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Horyzonty Techniki dla Dzieci czy Kalejdoskop Techniki? Długo 
zastanawialiśmy się nad zmianą tytułu i przyznajemy, że z żalem 
rozstajemy się ze storą nazwą, bowiem przez 13 lat wszyscy przy- 
zwyczailiśmy się już do niej. Za zmianą tytułu przemawiało jednak 
to, że: po pierwsze — sami o to w swoich listach do redakcji prosi- 
liście, po drugie — czytają nasz miesięcznik nie tylko dzieci, ale 
i młodzież i wreszcie po trzecie — czasopismo mówi nie tylko 
> przyszłości, przedstawiając horyzonty różnych nauk i dziedzin 
echniki, lecz także i o ich historii i praktycznym zastosowaniu. 

Dobrze, zgadzamy się, że dotychczasowa nazwa nie była najlep- 
sza. Ale dlaczego Kalejdoskop Techniki? 

„Za siedmioma górami, za siedmioma lasomi, dawno, dawno 
temu żył sobie wielki czarnoksiężnik, który swą wiedzę czerpał 
z zaczarowanej tuby. Pewnego razu..." 

Nie będziemy opowiadać Wam dalej bajki o czarodziejskim ka- 
lejdoskopie i mądrym czarnoksiężniku. Nie ma na świecie czarno- 
księżników ani też czarodziejskie moce nie rządzą światem. Ale po- 
wiedzcie sami czy wspaniałe urządzenia nowoczesnej techniki — 
mózgi elektronowe, lasery, radio, telewizja, rakiety międzyplane- 
tarne — dla człowieka nie rozumiejącego zasad ich działania nie 
wydają się tworami czarnoksięskimi. 

W naszym czasopiśmie, jak w zaczarowanym kalejdoskopie zmie- 
niają się obrazy przedstawiające różne dziedziny nauki i techniki. 

nie potrzeba wcale czarodziejskich mocy, by je poznać i zrozu- 
mieć. 




Było to w Edynburgu, w roku 1817. Da- 
wid Brewster, uczony fizyk i członek Kró- 
lewskiego Towarzystwa Naukowego, sie- 
» dział w zaciemnionym pokoju swego do- 
mu, zajęty pracą naukową. Na biurku pa- 
liła się tylko mała świeczka, osłonięta ze 
wszystkich stron. Brewster interesował się 
optykq; miał już za sobq poważne osiąg- 
nięcia w dziedzinie polaryzacji światła. 
Wiadomo, że światło ma charakter falo- 
. wy — sq to fale poprzeczne. Każdy pro- 
mień światła składa się z takich fal leżą- 
cych we wszystkich możliwych płaszczy- 
znach wzdłuż danego promienia. Można 
jednak za pomocą odpowiedniego przy- 
rzqdu, zwanego polaryzatorem. sprawić, 
aby fala świetlna leżała w jednej tylko 
h płaszczyźnie — i to się nazywa polaryza- 
cję światła. Brewster miał poważne osiąg- 
nięcia w badaniu zjawiska polaryzacji, 
jedno z odkrytych przez 
niego ipraw nazwano na- 
wet prawem Brewstera. 

Teraz jednak zajmowały 
go inne zjawiska optycz- 
- ne. Badał odbicie pro- 
mienia świecy od dwóch 
zwierciadeł płaskich, 
ustawionych w stosunku 
do siebie pod pewnym 
•kątem. Promyk światła, 
przepuszczony przez wq- 
skq szczelinę, padał na 
zwierciadło, odbijał się 
» od niego, padał na dru- 
gie zwierciadło. 

W pewnej chwili Brew- 
ster chcioł zajrzeć do 
swoich notatek. Podniósł 
się od stołu, aby rozsu- 
nąć zasłony przy oknach. 

Spojrzał przy tym przez 


szyby i zobaczył, że na ganku siedzi ze 
smutną miną jego dziesięcioletni syn. 
Uchylił okna. 

.się stało, Robin, dlaczego nie 
bawisz się w ogrodzie z Harrym? 

— Harry się pokłócił ze mną i poszedł 
do domu. 

— To czemu nie bawisz się sam? Masz 
tyle zabawek. 

— Wciąż tylko te same zabawki i za- 
bawki — mruknął Robin. 

Pan Brewster podumał chwilę, ale nie 
znalazł rady na zniechęcenie syna. Przy- 
mknę} okno, przejrzał swoje notatki i znów 
zaciemnił pokój. 

A gdyby te dwa zwierciadła zestawić 
dłuższymi krawędziami, tak żeby ich lu- 
strzana powierzchnia znalazła się w środ- 
ku? Brewster połączył lusterka, które 
utworzyły jakby dwa boki graniastosłupo 
o podstawie trójkątnej. Teraz próbował 
rzucić promień światła do wnętrza. 

Nie, nie tak. Żeby lusterka dobrze się 
trzymały, wsuńmy je do tekturowej rury. 
Zachowajmy między nimi kqt 60°, a rurę 
tekturową zaczernijmy wewnątrz. 

A teraz wypróbujmy nasz przyrząd. 
Trzeba by u brzegu rury umieścić coś, co 
odbijałoby się w lusterkach, w jednako- 
wej odległości od obu. Zgasił świecę, 
rozsunął zasłony, sięgnął po pierwszy 
lepszy przedmiot: niebieski ołówek. Wsu- 
nął koniec ołówka do rury zwierciadła- 



nej. Zajrzał i zobaczył to, czego należało 
się spodziewać: no jednej płaszczyźnie 
zwierciadlanej ujrzał kilka obrazów ołów- 
ka. Był więc bezpośredni obraz ołówka, 
odbicie obrazu ołówka z drugiego zwier- 
oiadła, powtórne odbicie obrazu z pierw- 
szego zwierciadła w drugim i powtórzenie 
tego odbicia w pierwszym. 



Ale wszystkie te obrazy niebieskiego 
ołówka daje tylko jedna ścianka żtoier- 
ciadlana. Gdy podniósł tekturową rurę 
do oczu, zaroiło mu się od ołówków, bo 
zobaczył na obu jego ściankach po wiele 
jego obrazów. Wszystkie one jakby wy- 
chodziły z jednego punktu, który leżałby 
w centrum wieczka przysłaniającego rurę 
— gdyby takie wieczko istniało. 

Brewster szybko wykonał wieczko z prze- 
zroczystego pergaminu i ipo namyśle zro- 
bił na nim parę purpurowych plam. Zaj- 
rzał do rury pod światło i zobaczył cały 
wieniec purpurowych plam, symetrycznie 
rozłożonych wokół centrum. 

— Bardzo ładny deseń — mruknął do 
siebie. — Można by go zastosować w 
zdobnictwie: to jest deseń na jakąś ko- 
listą powierzchnię. Szkoda, że tylko dwu- 
łoolorowy, czerwony na białym tle. 

I w tej chwili przyszło mu coś do gło- 
wy. Zaczął Zbierać w pokoju różne kolo- 


rowe drobiazgi: trochę okruchów ze stłu- 
czonych butelek zielonych, szafirowych 
ł brązowych, jakieś odłamki ze stłuczonej 
płytki czerwonego szkła. 

Wieczko wykonał starannie, a właści- 
wie było to podwójne denko: jedno ze 
szkła przezroczystego, drugie z matowe- 
go. Między oba denka nasypał trochę na- 
zbieranych różnokolorowych okruchów. 
Z drugiej strony walca dał przysłonę 
z otworkiem. Podniósł rurę do oczu i aż 
się zaśmiał z uciechy. Różnokolorowe 
okruchy zsypały się na siebie byle jak; 
ale ten dowolny bezład, powtórzony po 
wielokroć, uporządkowany w odniesieniu 
do centrum wieczka, stał się idealną sy- 
metrią. Jak pięknie powtarzały się w tych 
samych odstępach plamy czerwone, zie- 
lone, szafirowe! 

Brewster poruszył rurą i drobne okru- 
szyny przesypały się w wieczku. Ten inny 
porządek, powtórzony wielokrotnie, znów 
stworzył idealnie symetryczny w rozłaże- 
niu kolorów obraz. Za każdym porusze- 
niem rury powstawał coraz to inny obraz 
rozłożonych regularnie plam barwnych. 



Wieczorem przy kolacji pan Brewster 
spytał syna: 

— No i co robiłeś przez całe przed- 
południe. 

Robin spuścił i jednocześnie odwrócił 
głowę.- 

— Nudził się — rzekła oskarżająco pa- 
ni Brewster — i wciąż (przeszkadzał niani 
i mnie w smażeniu konfitur. 

To oskarżenie jakoś nie oburzyło ojca. 

— No, synu, co ci kupić? — spytał 
z czułością. — Na jaką zabawkę masz 
ochotę? 


Nie kupuj mu żadnej — przerwała 
surowo pani Brewster. — Każda mu się 
sprzykrzy po dwóch dniach. 

Ale uczony uśmiechnął się. jakby sobie 
nagle coś przypomniał. 

— A wiesz co? Mam dla ciebie za- 

* bawkę, która ciągle się zmienia. 

Chłopiec popatrzył niedowierzająco. 

— A czy są takie zabawki? 

— No... ja bym to raczej nazwał urzą- 
dzeniem naukowym, opartym na zasadzie 
odbijania się przedmiotów w kilku zwier- 
ciadłach pfaskich. 

Ta naukowa definicja zaimponowała 
Robinowi. 

— A czy można to urządzenie naukowe 

* zobaczyć? 

— Ten aparat naukowy? Można. 

Uczony wstał i przyniósł ze swego ga 
binetu rurę tekturową długości okoł 
20 centymetrów. Z jednej strony miała ona 
przysłonę z otworkiem, z drugiej zamknię- 
ta była przykrywką szkloną. Skromny wy- 

* gląd rozczarował nieco Robina. 

— To jest ten... aparat? 

— Tak, to jest ten instrument naukowy. 

— Instrument? 

— Albo przyrząd, jak wolisz. 

— Więc oo to wreszcie jest? — wy- 
krzyknął chłopak, pewien, że ojciec żartu - 

* je sobie ? niego. — Mówisz, że to jest 
urządzenie, aparat, instrument, przyrząd. 
A oo on przyrządza, ten przyrząd? 

— Ano, zobacz. Zajrzyj do środka. 

Chłopiec spojrzał w otworek i na łwa- 
rzy jego ukazało się zainteresowanie. 

— To takie jak mozaika. Ładne. 

— A porusz teraz tą aparaturą. 

* Robin wydał okrzyk zachwytu. 


Teraz inna mozaika się zrobiła! Teraz 
znów inna! I znów inna! Jakie to piękne 1 
Czy dużo takich wzorów siedzi w tej 
rurze? 

— Myślę, że żaden chyba nie powtórzy 
się dwa raz y. 

— A jak się nazywa ta... ta aparatura? 

— To narzędzie do wytwarzania koloro- 


wych mozaik będzie się nazywać kalej- 
doskop, co po grecku oznacza „ogląda- 
nie pięknego obrazu". Należałoby jeszcze 
dodać, że kalejdoskop przedstawia obra- 
zy nie tylko piękne, ale również ciągle 
zmieniające się. W kalejdoskopie zawsze 
jest coś nowego i ciekawego. 

H. Laskowska 
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ATRAMENTY SYMPATYCZNE 

Istnieją pewne tajemnicze atramenty, 
które po napisaniu nimi na papierze 
całkowicie nikną. Aby odczytać to, co 
zostało napisane, trzeba znać sekret. Ta- 
kie atramenty nazywamy sympatyczny- 
mi. Najprostszym z nich jest zwykłe... 
mleko. Tekst napisany piórem macza- 
nym w mleku, po wyschnięciu niknie 
całkowicie. Jeśli jednak kartkę ogrzeje- 
my nad płomieniem, pojawi się na niej 
zupełnie czytelne czamobrązowe pismo. 

O innych bardziej skomplikowanych 
chemicznie atramentach sympatycznych 
i sposobach odczytywania ukrytego tek- 
stu piszemy poniżej. 


Do wyrobu atramentów sympatycz- 
nych wykorzystuje się najróżniejsze reak- 
cje barwne wywoływane ogrzewaniem, 
nawilgacaniem, bądź też wzajemnym 
działaniem paru związków chemicznych, 

A. Atramenty sympatyczne, oparte na 
częściowym zwęglaniu się papieru 

Do grupy tej należą przeważnie sub- 
stancje o silnym działaniu utleniającym. 
Są to więc np.: azotan potasowy, KN0 3 , 
tzw. saletra potasowa, chloran potasowy, 
KOIO :) lub chloran sodowy, NaCIO;|. Ze 
związków tych przygotowuje się rozcień- 
czone (3 — 5%) roztwory wodne. Po wy- 


schnięciu pismo wykonane takimi roz- 
tworami jest zupełnie niewidoczne. 

Aby pismo odczytać, należy papier do- 
syć silnie, lecz równomiernie ogrzać, np. 
nad płytą kuchenną lub maszynką elek- 
tryczną. Pod wpływem ogrzewania sub- 
stancje utleniające, którymi wykonany 
był tekst, poczynają reagować z papie- 
rem, powodując częściowe jego zwęgle- 
nie. Dzięki temu na papierze występuje 
wyraźny, prawie czarny tekst ewentualnie 
rysunek. 

W podobny sposób reaguje z papierem 
siarczan miedziowy, CuS0 4 i siarczan że- 
lazawy, FeS0 4 . Związki te w podwyższo- 
nej temperaturze również częściowo zwę- 
glają papier. Jednak wadą siarczanu 
miedziowego i żelazawego jest fakt, że 
pismo wykonane ich roztworem po wy- 
schnięciu jest na papierze białym nieco 
widoczne. Dlatego też roztworami siar- 
czanu miedziowego można pisać tylko na 
papierze niebieskim, zaś siarczanem że- 
lazawym — na papierze żółtym. 

B. Atramenty sympatyczne oparte na 
zmianie barwy związków podczas ich 
odwadniania 

Najpopularniejszym przedstawicielem 
tej grupy związków jest chlorek kobalto- 
wy, CoCIj. Jako atrament służy 3 — 5% 
“wodny roztwór tego związku. Po wyschnię- 
ciu, na papierze pozostaje niewidoczne 
pismo utworzone z jednorodnego chlorku 
kobaltowego, CoCU.H 2 0. W tej postaci 
i w tej ilości CoCI 2 H 2 0 jest zupełnie bez- 
barwny. 

Przez silne ogrzanie (temp. ok. 80 do 
— 90 °C) cząsteczki chlorku kobaltowego 
tracą wodę. Odwodnieniu cząsteczek to- 
warzyszy pojawienie się wyraźnej barwy 
niebieskiej, bowiem CoCI 2 jest intensyw- 
nie niebieski. Aby więc uwidocznić pis- 
mo, papier trzeba silnie ogrzać. 

C. Atramenty sympatyczne oparte 
na indykatorach *) 

W przeciwieństwie do dotychczas opi- 
sanych, atramenty sympatyczne oparte na 
indykatorach muszą być z zasady dwu- 
składnikowe. Do pisania używany jest 
*) indykatory = wskaźniki chemiczne 


roztwór jednego składnika, zaś w celu 
ujawnienia pisma bądź rysunku, koniecz- 
ne jest użycie roztworu drugiego czyn- 
nika. 

Dopiero w wyniku wzajemnego oddzia- 
ływania dwu odczynników zostaje wywo- 
łana reakcja barwna, dzięki której napis 
czy rysunek zostaje uwidoczniony. 

Oczywiście konieczność stosowania 
dwu odczynników jest nieco kłopotliwa 
(chociaż jak zaraz zobaczymy, niektóre 
z nich sq bardzo proste i dostępne), ale 
za to otwiera się przed nami całe boga- 
stwo barw, odcieni oraz pomysłowych 
kombinacji. Sądzimy więc, że gra warta 
jest świeczki. 

1. Treść przeznaczoną do ukrycia pisze 
się na papierze przy pomocy rozcieńczo- 
nych roztworów a I kolii. Może to więc być 
wodny, 1 — 2% roztwór wodorotlenku so- 
dowego, NaOH, wodorotlenku potasowe- 
go, KOH, lub węglanu sodowego. Na 2 C0 3 
(sody). Po wyschnięciu pismo staje się zu- 
pełnie niewidoczne. W celu jego odczy- 
tania należy przygotować 5% alkoholowy 
roztwór fenoloftaleiny, 10 ml tego roztwo- 
ru rozcieńcza się 50 ml wody. Tak otrzy- 
manym ałkoholowo-wodnym roztworem 
nasyca się watę, którą należy równomier- 
nie, lecz szybko zwilżyć papier. W miej- 
scach pokrytych alkaliami fenoloftaleina 
natychmiast barwi się na czerwono. 

2. W 20 ml ciepłej wody rozpuszcza się 
1 — 1,5 g kwasu salicylowego. Bezbarw- 
nym tym roztworem pisze się bądź rysuje 
na papierze. Pismo po wyschnięciu jest 
zupełnie niewidoczne. Wywoływaczem 
dla tego rodzaju atramentu jest 3 — 5% 
wodny roztwór chlorku żelazowego, 
FeCI 3 . O ile kwas salicylowy trzeba na- 
być w aptece, o tyle chlorek żelazowy 
można z powodzeniem wykonać samemu, 
rozpuszczając w kwasie solnym kawałki 
miękkiego drutu stalowego. 

Roztworem chlorku żelazowego, FeCfo 
lekko nasyca się bibułę i kładzie na wy- 
woływany tekst. W miejscach reakcji kwa- 
su salicylowego z FeCI, pojawi się na- 
tychmiast intensywne niebieskie zabar- 
wienie. 

3. W 20 ml wody rozpuszcza się 3 g 
octanu ołowiowego. Bezbarwny ten roz- 
twór stanowi atrament, którym wykonany 
rysunek lub napis po wyschnięciu staje 
się zupełnie niewidoczny. 


Na to. aby napis odczytać, kartkę pa- 
pieru trzeba umieścić w naczyniu zawie- 
rającym gazowy siarkowodór, H 2 S, 

Gaz ten o bardzo niemiłym zapachu 
zgniłych jajek, najprościej jest otrzymać 
działając kwasem solnym na piryt czyli 
siarczek żelazawy, FeS. 

W miejscach reakcji octanu ołowiowe- 
go z siarkowodorem 'powstaje czarny, 
a więc dobrze widoczny siarczek oło- 
wiowy. 

4. Atramentem może być 2 — 3 procen- 
towy wodny roztwór taniny lub kwasu gal- 
lusowego. Po wyschnięciu pismo jest zu- 
pełnie niewidoczne. Wywoływaczem jest 
10% wodny roztwór chlorku żelazowego, 
FeCI 3 . Dzięki reakcji zachodzącej pomię- 
dzy żelazem i taniną lub kwasem gallu- 
sowym, powstaje wyraźne ciemnoszare 
zabarwienie. 

5. Atramentem może być również 2 3 

procentowy roztwór siarczanu miedzio- 
wego, CuS0 4 , lub chlorku niklowego, 
NiCI 2 . Wywoływaczem jest woda siarko- 
wodorowa, H 2 S aq, 5% roztwór siarczku 
sodowego, NaaS lub wielosiarczku pota- 
sowego. Dzięki tworzeniu się czarnych 
siarczków miedziowego lub niklowego, 
pismo staje się dobrze widoczne. 

6. Atramentem może być także 5% wo- 
dny roztwór rodanku amonowego lub po- 
tasowego, NH 4 CNS lub KCNS. Oba wy- 
mienione związki są zupełnie bezbarwne. 

W celu uwidocznienia pisma papier 
lekko pociera się watą zwilżoną w 10% 
wodnym roztworze chlorku żelazowego, 
FeCI 3 . Powstaje wówczas krwistoczerwo- 
ny rodanek żelazowy, Fe(CNS) 3 . 



7. Również pisać można roztworem 
5 — 8 procentowym syropu ziemniaczane- 
go lub skrobii. Pismo jest niewidoczne po 
wysuszeniu. Jeżeli teraz zapisany papier 
zwilży się 1 -procentowym roztworem jodu 
w jodku potasowym J + KJ, np. za pomocą 
pędzla, pismo staje się widoczne w kolo- 
rze niebieskim. 

8. Można również przygotować 10- pro- 
centowy roztwór azotanu rtęciowego w 
wodzie (Hg(N0 3 ) 2 ). Napis wykonany 
tym roztworem staje się widoczny w kolo- 
rze czarnym, gdy zapisany papier podda- 
je się działaniu par stężonego amoniaku 
{umieszcza się np. stężony amoniak w mi- 
seczce w pobliżu papieru i przedmuchuje 
się pary nad zapisanym papierem). Gdy 
po tej czynności widoczny napis kilka- 
krotnie zmoczy się zwilżona, bibułą lub 
ligniną, staje się on ponownie niewido- 
czny i występuje dopiero pod wpływem 
działania sublimowanego jodu. 

9. Przygotować można wreszcie 4-pro- 
centowy roztwór żeiazocyjanku potasowe- 


go w wodzie, Kr,[Fe(CN)] fi . Roztworem tym 
znakuje się papier. Pismo staje się wido- 
czne w barwie brązowej po naniesieniu 
na papier za pomocą pędzla 5- procento- 
wego roztworu miedziowego, CuS0 4 . 

A teraz jeszcze parę słów o Odczytywa- 
niu nieznanych atramentów Sympatycz- - 
nych. 

1) Próbę należy rozpocząć od ogrze- 
wania. Aby jednak nie zniszczyć papieru, 
ogrzewanie najlepiej jest wykonać przez 
prasowanie żelazkiem. 

2) Papier nawilża się lekko przez przy- 
krycie go wilgotną bibułą. 

3) Kartę papieru umieszcza się w na- 
czyniu z siarkowodorem. '* 

4) Kartkę papieru umieszcza się na go- 
dzinę w naczyniu nad krystalicznym jo- 
dem. 

5) Papier ogląda się w świetle lampy 
kwarcowej. 

Mgr Stófan Sękowski t 





Cl GAWĘDY 



MOTORYZACYJNE 


D zisiejszy odcinek 
poczyna cykl artyku- 
łów pod ogólnym ty- 
tułem „Motoryzacyjne ga- 
wędy". Gawędzić w nim 
będziemy o zdarzeniach i 
ludziach, którzy tworzyli mo- 
toryzację dawniej i dziś. 

Mówić będziemy o dziw- 
nych pojazdach z wieku 
osiemnastego, przenosząc 
się w jednej chwili do cza- 
sów współczesnych. Niekie- 
dy padnie również pytanie: 
co dalej? Blisko dwieście 
lat wstecz powstał pierw- 
szy pojazd bez koni; dzisiaj samochód 
jest nieodłącznym towarzyszem człowie- 
ka, Jak wiła się nić motoryzacyjnych wy- 
dorzeń i gdzie jest lub będzie jej koniec, 
dowiemy się właśnie z comiesięcznych 
gawęd. 


O • • 


PARA NAPĘDZA SAMOCHÓD 

Na niewielkim placyku stoi dziwna ma- 
china. Ciężka, wykonana z drewnianych 
belek rama wsparta jest na osi dwóch, 
również drewnianych kół. Konstrukcja 
podparta jest z przodu jednym, nieco 
mniejszym kołem, do którego w prze- 
myślny sposób przymocowano wysięgnik 
dźwigający na przodzie kocioł porowy z 
paleniskiem. Nad kotłem widnieją dwa 
cylindry prymitywnej, niezbyt dawno od- 
krytej maszyny parowej. Poruszające się 
w cylindrach tłoki mają spowodować 
obracanie się przedniego koła, a więc 
mają napędzać pojazd. 

Wokół pojazdu gromadzi się gawiedź, 
schodzą się mieszczanie, nadjeżdżają 
dostojnicy. Poruszenie ogromne. Toż ten 
dziwny wehikuł ma jechać bez pomocy 
koni! 


Pierwsza próbna jazda parowego wehikułu Miko- 
łaja Cugnot kończy się niepowodzeniem 


Wreszcie nadchodzi oczekiwana chwi- 
la. Konstruktor pojazdu Francuz Mikołaj 
Cugnot daje znak. Na- platformę wkracza 
mechanik ujmując w obie dłonie korbę 
służącą do kierowania przednim kołem 
i stanowczym ruchem otwiera dopływ pary 
do cylindrów. Syk ulatującej pary łączy 
się ze skrzypieniem drewnianej konstruk- 
cji. Pojazd rusza. Nabiera rozpędu i z 
pełną prędkością 4,5 kilometra na godzi- 
nę toczy się w kierunku muru zamykają- 
cego plac. Widzowie, z lekka zaszokowa- 
ni widowiskiem, wstrzymują oddech. Mur 
rośnie mechanikowi w oczach. Szarpiąc 
korbę sterowniczą usiłuje skręcić prze- 
dnie koło, łecz na próżno. Jeszcze kilka 
metrów i pojazd całą masą pięciu ton 



wpada na mur rozbijając go wystającym 
kotłem w kawałki. 

Widzowie są przerażeni, dostojnicy za- 
wiedzeni. Nie chcą słyszeć o żadnych 
ulepszeniach, które można by wprowa- 
dzić, nie chcą nawet ponowić próby. A od 
olch zależy, czy Cugnot otrzyma pienią- 
dze na dalszą pracę przy wynalazku. Nie- 
stety. Prace zostają przerwane, pojazd 
zostaje zamknięty w szopie, gdzie szybko 
zarasta pajęczynami. 

Świadkowie . pierwszej jazdy wehikułu 
Cugnota nie zdają sobie sprawy, że oto 
uczestniczyli w pierwszej jeździe samo- 
chodu, że chwila pokazu stanowi też datę 
początku światowego automobilizmu. 

Był to rok 1771. Pomysł Mikołaja Cug- 
<not poszedł w zapomnienie. Dopiero w 
Totku 1801 na ulicach niewielkiego mia- 
steczka Camborne pojawił się pojazd 
porowy, o ileż doskonalszy od wehikułu 
Cugnota. Konstruktorem, budowniczym 
i kierowcą był Ryszard Trevithick, który 
jednak nie od razu pokusił się o zbudo- 
wanie tak dużego pojazdu. Uprzednio 
sprawdzał swe pomysły na zbudowanych 
własnoręcznie modelach, radząc się w 
wielu przypadkach swego przyjaciela 
Williama Murdocka, który od wielu lat 
eksperymentował z silnikami parowymi. 

„Lokomotywa parowa” Trevithicka, jak 
ją nazwano wkrótce, w zupełności odpo- 
wiadała temu określeniu. Całą konstruk- 
cję maszyny parowej i pomieszczenie dla 
ludzi niosły dwa ogromne koła. Małe 
przednie kółko wspierało całość służąc 
jednocześnie do kierowania. Sterczący 



z tyłu komin uzupełniał niecodzienny wy- 
gląd pojazdu. Pojazd Treirithicka nie wy- 
woływał już drwiących uśmieszków ga- 
wiedzi. Zabierał dziesięciu pasażerów 
wioząc ich z szybkością 16 kilometrów na 
godzinę. Ludzie rozumni widzieli w nim 
oznakę postępu technicznego, wielu je- 
dnak wykorzystywało niedoskonałość 
techniczną pojazdu, walcząc z nim wszel- 
kimi sposobami. Wpływy właścicieli pocz- 
ty konnej przechyliły szalę na niekorzyść 
wynalazcy. Pojazd został sprzedany i za- 
mieniony na maszynę roboczą vy pewnej 
walcowni miedzi. 

Jednak wieść o „lokomotywie parowej” 
Trevithicka nie dawała spokoju światłym 
umysłom na całym świecie. Toteż w ro- 
ku 1822 jeździ już po drogach wiele po- 
jazdów parowych, używanych zwykle 
jako omnibusy. Ciężka jeszcze maszyna 
parowa zmuszała do budowania masyw- 
nych pojazdów, a takie mogły zabierać 
znaczną liczbę pasażerów. Powstają re- 
gularne linie przewozowe zwalczane kon- 
sekwentnie przez właścicieli . powozów 
konnych. Jeżdżą więc po świecie omnibu- 
sy Waltera Hancocka, doktora Churcha, 
toczą się dziwne z wyglądu pojazdy Ro- 
berta Gurneya. 

Wynalezienie silnika spalinowego roz- 
poczyna walkę między tymi dwoma ro- 
dzajami napędu. Silnik spalinowy zaczy- 
na wypierać napęd parowy, mimo jego 
niewątpliwych zalet. W reklamie samo- 
chodu parowego „Stanley” z roku 1902, 
który chyba najdłużej opierał się inwazji 
samochodów benzynowych przeczytamy: 

nasz obecny pojazd składa się tylko 

z 22 ruchomych części, łącznie z najwyż- 
szego gatunku rozrusznikiem. Nie używa- 
my sprzęgła, skrzynki biegów, koła zama- 
chowego, gaźnika, iskrownika, świec za- 
płonowych, przerywaczy, rozdzielaczy ani 
innych delikatnych i skomplikowanych 
mechanizmów koniecznych w samocho- 
dach benzynowych...". 

Mimo takiej reklamy napęd parowy zo- 
staje całkowicie wyparty. Świat przez lat 
około 60 jeździ na benzynie, gdy ten i ów 
ponownie zaczyna interesować się parą. 


M „Lokomotywa parowa” Ryszarda Trevithicka 
™ ku 1801 


Parowy omnibus Waltera Hancocka, kursujący 
na regularnej linii pasażerskiej 


1 znowu od kilku Jot trwają prace nad 
pojazdem parowym. Nie pojedynczy kon- 
struktorzy, lecz ogromne wytwórnie sa- 
mochodów próbują wykorzystać parę do 
napędu pojazdów. Jeżdżą więc po dro-. 
gach eksperymentalne samochody z na- 
pędem parowym, jednak jakże inne od 
swych najstarszych prototypów. Nowo- 
czesny silnik parowy jest mały, zwarty, 
ogrzewany paliwem płynnym, zaś samo- 
chód nim napędzany nie różni się z ze- 
wnątrz od setek innych współczesnych po- 
jazdów. Dotychczasowe próby, chociaż 
dawały wiele nadziei na przydatność pa- 
ry do napędu samochodów, nie pozwo- 
liły jeszcze rozwiązać niektórych istotnych 
problemów. Wygląda na to, że napęd 
parowy zostanie znowu odłożony aa kilka 



lat, aż wreszcie nowsze rozwiązania kon- 
strukcyjne i coraz większe możliwości wy- 
konawcze pozwolą na usunięcie jego 
obecnych wad. O napędzie parowym z 
pewnością jeszcze nie raz usłyszymy. 

Jan Tary 



KOMUNIKAT 


Na liczne prośby czytelników z różnych krajów — dccyij, Międzynarodowego Jury 
Konkursu Fotograficznego — ostateczny termin przysyłania prac konkursowych został 
przesunięty na dzień 30 czerwca 1971 r. 

Informujemy, że w konkursie biorą również udział czytelnicy następujących redakcji- 
EW* S 1 ** Ju 9 end und Technik (NRD), Młody 

"r ( ?W“ ka - ' &c C b ka „“ Mladeita (Bułgaria), Stiinta si Tehnica (Rumu- 
nia), Tiechnika Mołodiozy (ZSRR), Veda a Technika Mladeży (Czechosłowacja). 

Przypominamy warunki konkursu: 

temat — technika w obiektywie, format zdjęć — 9 X 12 cm lub większe. Na wszyst- 
kich pracach musi byc podane imię, nazwisko, wiek, dokładny adres autora zdjęcia, 
irzeba również opisać jakim aparatem i na jakim filmie było wykonane zdjęcie. Ilość 
przysyłanych prac — dowolna. 



ENERGIA ELEKTRYCZNA 
Z GRENLANDII 

Szwajcarscy specjaliści opracowali gi- 
gantyczny projekt stworzenia w Grenlan- 
dii systemu elektrowni, dostarczających 
niezwykle tanią energię do Ameryki i Eu- 


ropy. Proponują oni stworzenie w lodach 
wyspy ogromnych zbiorników. Zimą będą 
one napełniane wodą z lodów topnieją- 
cych pod wpływem ogrzewania reaktora- 
mi jądrowymi — latem lody będą topnia- 
ły wskutek pokrycia ich powierzchni po- 
chłaniającym promieniowanie słoneczne 
czarnym materiałem. Woda ze zbiorników 
napędzać będzie system elektrowni. 



LOKOMOTYWA - REKORDZISTKA 

W Stanach Zjednoczonych AP zbudo- 
wano lokomotywę o największej na świę- 
cie mocy mechanicznej. Pochodzi ona 


z dwóch silników dieslowskich po 3300 
KM każdy, które napędzają generator 
elektryczny prądu zmiennego. Lokomoty- 
wa ma siłę pociągową 44 tys. kg i osiąga 
maksymalną szybkość 145 km/godz. 




PRZYCZEPY NA PODUSZKACH 

Jedna z angielskich firm wyproduko- 
wała przyczepy transportowe o długości 


LxPflf 

'KU 


Niewątpliwie pasjonująca dziedziną 
kos mona utyki są loty statków kosmicz- 
nych z załogami i bezzałogowych auto- 
matycznych aparatów kosmicznych w są- 
siedztwo Księżyca i na jego powierzchnię. 

Księżyc jest najbliższym Ziemi ciałem 
kosmicznym. Krąży on bowiem w odległo- 
ści niespełna 400 000 kilometrów od Zie- 
mi. Gdyby więc można dolecieć do niego 
pasażerskim samolotem odrzutowym, to 
lot trwałby 400 godzin. Może się to wydać 
odległością sporą, dla porównania po- 
dam więc, że do Słońca jest na przykład 
400 razy dalej! 

Nic więc dziwnego, że właśnie Księżyc 
stał się pierwszym ciałem kosmicznym, 
które zaczęto badać przy pomocy urzą- 
dzeń ikosmonautycznych. Nie oznacza to 
jednak, że lot ku niemu jest łatwy. Wy- 
maga on bowiem osiągnięcia w czasie 
startu z Ziemi ogromnej prędkości 11 ki- 
lometrów na sekundę — kilkanaście irazy 
większej niż prędkość pocisku karabino- 


12 metrów i zdolności załadowczej 7,5 
*ony. Przyczepy te mogą pokonywać naj- 
cięższe tereny dzięki temu, iż nie posia- 
dają kołowego podwozia, a poruszają się 
na poduszce powietrznej. Podczepia się 
je do ciągników kołowych lub gąsienico- 
wych, które muszą być wyposażone w 
sprężarkę powietrza. Angielskie przycze- 
py-poduszkowce mogą być wykorzystywa- 
ne do przewozu ciężkich elementów, np. 
w terenie bagnistym. 



wego. Jak bardzo wielka 'jest ta prędkość 
może świadczyć przykład, że z tą prędko- 
ścią dolecielibyśmy z 'Warszawy — po- 
wiedzmy do Radomia — w 9 sekund. 
Rzecz jasna, że aby zrealizować taki lot 
potrzebne jest także bardzo dokładne 
wycelowanie rakiety. Księżyc jest bowiem 
bardzo daleko, jest mały (ma średnicę 
3400 km) i porusza się wokół Ziemi 
z prędkością 1 kilometra na sekundę. 

Pierwszy aparat kosmiczny wysłali ku 
Księżycowi uczeni radzieccy w styczniu 
1959 r. — nosił on nazwę Łunnik I (Księ- 
żyoowiec I). We wrześniu tego roku pole- 
ciał ku Księżycowi 'radziecki Łunnik II, 
który trafił w Księżyc, a w październiku 
radziecki Łunnik łll, który wleciał poza 
Księżyc i przekazał na Ziemię obrazy ni- 
gdy z Ziemi niewidzianej półkuli. Później 



Wycinek powierzchni Księżyca wielkości ok. 100 


byty wysyłane ku Księżycowi następne 
aparaty kosmiczne, takie przez uczonych 
amerykańskich. Wielkim sukcesem zakoń- 
czył się na przykład w lipcu 1964 r. lot 
amerykańskiego aparatu Ranger 7 (Wy- 
wiadowca 7), który przekazał obrazy po- 
wierzchni Księżyca z .bardzo bliska, dzięki 
czemu można na nich rozróżnić szczegó- 
ły o rozmiarach 1 metra, podczas gdy 
przez teleskopy z Ziemi widać tylko obiek- 
ty nie mniejsze niż 300 metrów. 

W lutym 1966 r. wylądował na Księżycu 
radziecki aparat kosmiczny Łuna 9 (Księ- 
życ 9). Było to bardzo trudne, gdyż Księ- 
życ nie ma atmosfery, która mogłaby za- 
trzymać spadek aparatu na jego po- 
wierzchnię, odbywający się z prędkością 
2.5 kilometra na sekundę. Trzeba w tym 
celu posłużyć się rakietą hamującą. 

W kwietniu 1966 roku rozpoczął ruch 
| satelitarny wokół Księżyca (jako jego 


sztuczny księżyc) radziecki aparat kos- 
miczny Łuna 10. Ruch ten odbywał się 
z prędkością 1,6 kilometra na sekundę, 
czyli po wlocie aparatu poza Księżyc 
prędkość jego musiała być zmniejszona, 
przy pomocy rakiety hamującej, o 0,9 ki- 
lometra na sekundę. Później aparaty lą- 
dujące na Księżycu — Surveyor (Mierni- 
czy), wysyłali uczeni amerykańscy. Wysy- 
łali oni także aparaty Lunar Orbiter — 
Oblatywacz Księżyca, które były zamie- 
niane w sztuczne księżyce Księżyca. 

Wreszcie we wrześniu 1968 roku ucze- 
ni radzieccy wysłali aparat kosmiczny 
Sonda 5, który obleciał Księżyc i powrócił 
na Ziemię. Jego lądowanie na Ziemi by- 
ło niezwykle trudne, gdyż wpadł on do 
ziemskiej atmosfery z ogromną prędkoś- 
cią 11 kilometrów na sekundę. Toteż aby 
się nie stopić musiał mieć specjalny pan- 
cerz żaroodporny. 

Z kolei zaczęły się loty na Księżyc ame- 
rykańskich załogowych statków kosmicz- 
nych Apollo + Lunar Module (Apollo + 
Człon Księżycowy). Było to nadzwyczaj 
trudne przedsięwzięcie, dlatego że statki 
musiały mieć bardzo duże rozmiary i ma- 
sy, aby móc pomieścić trzech ludzi i za- 
pewnić im warunki do życia. W czasie 
startu z Ziemi miały one więc masy 44 
ton. Aby tak wielkiemu statkowi nadać 
prędkość 11 kilometrów na sekundę po- 
trzebna była wielka rakieta nośna Sa- 
turn 5, mająca wysokość 111 metrów, gru- 
bość 10 metrów i masę 3000 ton, z czego 
2700 ton stanowiło paliwo. 

Podróż odbywała się w ten sposób, że 
po wlocie statku Apollo poza Księżyc 
uruchamiano jego silnik rakietowy, aby 
zmniejszyć prędkość jego lotu o 0,9 kilo- 
metra na sekundę — do 1,6 kilometra 
na sekundę — w wyniku czego stawał 



sią on sztucznym księżycem Księżyca. Te- 
raz dwóch z trzech jego członków załogi 
przechodziło do kabiny statku LM i od- 
czepiało go od statku Apollo, po czym 
uruchamiało rakietę hamującą statku 
LM, aby miękko wylądować na powierz- 
chni Księżyca. 

Następnie selenonauci wychodzili na 
powierzchnię Księżyca, ubrani oczywiście 
w odpowiednie szczelne skafandry wypeł- 
nione tlenem do oddychania, gdyż na 
Księżycu nie ma powietrza. W czasie po- 
bytu na Księżycu selenonauci wykonywa 
li różne badania naukowe, zbierali prób- 
ki jego gruntu w celu zbadania ich w la- 
boratoriach na Ziemi i wykonywali foto- 
grafie. 

Potem powracali oni do kabiny stat- 
ku LM i uruchamiali jej rakietowy sil- 
nik napędowy, w wyniku czego wznosiła 
się ona z Księżyca i osiągała prędkość 

I, 6 kilometra na sekundę w kierunku rów- 
noległym do powierzchni Księżyca, czyli 
stawało się sztucznym księżycem Księży- 
ca. Z kolei selenonauci przybliżali się do 
krążącego wokół Księżyca ruchem sateli- 
tarnym statku Apollo, przyłączali się do 
niego, przesiadali się do jego kabiny 
i odrzucali niepotrzebną już kabinę stat- 
ku LM. Następnie uruchamiany był silnik 
rakietowy statku Apollo, aby zwiększyć 
prędkość lotu o 0,9 kilometra na sekundę, 
co umożliwiało odlot ku Ziemi. Na Ziemię 
powracała z podróży ostatecznie sama 
tylko kabina Apollo o masie 5 ton. Jej 
spadek na Ziemię, odbywający się z 
prędkością 11 kilometrów na sekundę, 
hamowany był przez opór powietrza, po 
czym rozwijały się spadochrony. 

Wypraw ludzi na Księżyc odbyło się 
dotychczas dwie. Były to wyprawy Apollo 

II, w lipcu 1969 roku i Apollo 12, w listo- 
padzie 1969 roku. Pierwszymi ludźmi, któ- 
rzy wylądowali na Księżycu, byli Neil 
Armstrong i Edwin Aldrin. Trzecia wypra- 
wa — Apollo 13 w kwietniu 1970 roku — 
nie udała się i omal nie zakończyła się 
katastrofą, z powodu zepsucia się statku. 
W przyszłości planowane są więc jeszcze 
tylko cztery wyprawy Apollo. 

Całkiem niedawno — w dniach od 12 
do 24 września 1970 roku — odbył się lot 
na Księżyc radzieckiego bezzalogowego 
automatycznego aparatu kosmicznego 
Luna 16, który miękko wylądował na Księ- 
życu, pobrał próbki jego gruntu i powró- 



Sljrnna radziecka automatyczna sonda księżycowa 
ŁUNA-16, która we wrześniu 1970 r. wylqdowa!a 
na powierzchni Księżyca i po pobraniu próbek 
gruntu księżycowego powróciła na Ziemię 

Foto CAF 


cił z nimi na Ziemię. Było to nadzwyczaj 
trudne i skomplikowane przedsięwzięcie 
dlatego, że lot aparatu nie był przecież 
kierowany przez ludzi. Uczeni radzieccy 
osiągnęli przy tym to samo oo ich ame- 
rykańscy koledzy, to znaczy zdobyli prób- 
ki gruntu Księżyca i to za cenę kilkadzie- 
siąt razy mniejszą i bez narażania na nie- 
bezpieczeństwo ludzi. 

Dlatego uważa się, że dla Ciągłych — 
często powtarzanych — badań Księżyca 
stosować się będzie przede wszystkim au- 
tomatyczne aparaty kosmiczne, a wypra- 
wy załogowe będzie się wysyłać na Księ- 
życ bardzo rzadko. 

Dotychczas wysłano ku Księżycowi już 
59 aparatów i statków kosmicznych. 

dr Andrzej Marks 


„Łapa" amerykańskiej sondy księżycowej SURVE- 
YOR III, która wylądowała na powierzchni Księ- 
życa w 1967 r. 

Foto CAF 




Oglądając występy słynnych iluzjoni- 
stów na arenach cyrkowych lub estra- 
dach, zadawaliście sobie pewnie niejed- 
nokrotnie pytanie: jak oni to robią? Chy- 
ba w ich sztukach jest coś z czarnej ma- 
gii? 

Ale przecież czasy, w których wierzono 
w czary dawno już minęły. Mogę Was 
więc zapewnić, że pokazywanie sztuk nie 
ma nic wspólnego z czarami. Wiele sztuk 
polega po prostu na znakomitej zręczno- 
ści iluzjonistów, wiele też na umiejętnym 
wykorzystaniu środków technicznych, me- 
chaniki, praw fizycznych, chemicznych 
itp. 

Już w zamierzchłych czasach, w świąty- 
niach starożytnego Egiptu kapłani insta- 
lowali różne automatyczne urządzenia 
techniczne, których działanie wprawiało 
w podziw wiernych i miało na celu prze- 
konanie ich o potędze kapłanów. Oto na 
przykład podczas obrzędów, zapalanie 
ognia na ołtarzu powodowało automa- 
tyczne otwarcie lub zamknięcie potężnych 
drzwi świątyni. Wykorzystywano tu po pro- 
stu prawo fizyczne: ogień ogrzewał ukry- 
ty we wnętrzu ołtarza zbiornik powietrza, 
które (rozszerzając się pod wpływem tem- 
peratury uruchamiało proste urządzenie 
mechaniczne, te z kolei powodowało 
otwarcie drzwi umieszczonych na obra- 
cającej się osi. Albo też automaty do 
sprzedaży świętej wody — wrzucenie pie- 


niążka do otworu urny powodowało wy- 
płynięcie kilku kropelek wody z rurki 
umieszczonej w dole zbiornika. Dla wier- 
nych było to jakimś czarodziejskim 
zjawiskiem. Nie domyślali się, że pienią- 
żek padał na małą szalkę na dźwigni, 
ukrytej wewnątrz urny i ta poruszywszy się 
otwierała na chwilę zaworek w zbiorniku 
wody. 

Wszystkie te urządzenia, które wydają 
się zupełnie proste, gdy się zna zasadę 
ich działania i konstrukcję, wprawiały 
w podziw i lęk nieświadome tłumy wier- 
nych. 

Twórcą wielu tych urządzeń był żyjący 
przed dwoma tysiącami lat w Egipcie wy- 
bitny matematyk i fizyk Heron z Aleksan- 
drii. Będąc również znakomitym konstruk- 
torem i posiadając znacznie większy za- 
sób wiedzy niż jemu współcześni, mógł 
zadziwiać ich swymi pomysłowymi mecha- 
nicznymi urządzeniami. 


Istnieje powiedzenie, że wszystko co 
niewiadome wydaję się tajemnicze i 
wspaniałe. Na tej zasadzie, znając sekret 
jakiejś sztuki możecie — podobnie jak 
Heron — zadziwić swoich kolegów, 
a przy okazji nauczyć się konstruowania 
pomysłowych rekwizytów. 


Na łamach „Kalejdoskopu Techniki” 
będziemy odkrywali Wam tajemnice tych 
„sztuk magicznych", których istota pole- 
ga na zastosowaniu ciekawego urządze- 
nia technicznego czy umiejętnego wyko- 
rzystania praw fizycznych i chemicznych, 
podając jednocześnie w kąciku konstruk- 
tora sposoby wykonania rekwizytów, czyli 
przyrządów do sztuk. 


Każdy szanujący się „magik” musi po- 
siadać własną, wykonaną z gładkiego 
drewnianego pręta, magiczną pałeczkę. 
Będzie mu ona pomagać — jak się póź- 
niej przekonacie — w wykonywaniu nie- 
których sztuk, a także może służyć sama 
jako obiekt magiczny. 

Oto przykład: iluzjonista wyjmuje 

z kieszeni magiczną pałeczkę, daje ją do 
obejrzenia, po czym na 'Oczach widzów 
owija ją kartką papieru. Wysuwając ją 
w obie strony pokazuje jeszcze raz, że 
pałeczka znajduje się we wnętrzu papie- 
rowego rulonika. W pewnym momencie, 
nagłym energicznym ruchem iluzjonista 


zgniata papier w kulkę, odrzuca ją po- 
kazując puste dłonie!... pałeczka zniknę- 
ła w tajemniczy sposób. Po chwili magik 
.wyjmuje ją całą, nieuszkodzoną z kie- 
szeni ! 

Wyjaśnienie 

Do pokazania tej sztuki potrzebne nam 
będą dwie pałeczki. Jedna prawdzi- 
wa — 1, długości ok. 30 cm wykonana 
z gładkiego, okrągłego (o średnicy 1 cm) 
drewnianego pręta polakierowanego na 
czarno i druga — specjalna. Ta druga 
pałeczka to po prostu zwinięty na pręcie 
grubości prawdziwej pałeczki, rulonik 
z kartki papieru — 2, zaklejony i poma- 
lowany dwukrotnie czarnym tuszem. Po 
wyschnieniu papieru, wyjmujemy ze środ- 
ka pręt drewniany i w oba końce rulo- 
nika wtykamy, smarując klejem, dwa kró- 
ciutkie (długości 1,5 cm) odcinki pręta 
drewnianego — 3 i zamalowujemy na 
czarno ich końce. Pałeczka ta pozornie 
niczym nie różni się od prawdziwej. 

Pokaz rozpoczynamy oddaniem do 
obejrzenia prawdziwej pałeczki, po czym 


Powietrze rozszerzając się pod wpływem wzrostu temperatury w komorze 1 wypychało wodę ze zbiornika 2 
do zawieszonego na linie naczynia 3. Naczynie to, przeważając ciężar 4 opuszczało się nieco do dołu 
powodując przekręcenie osi drzwi. Po zgaśnięciu ognia, powietrze stygnąc kurczyło się, co powodowało 
wessanie wody z naczynia 3 do zbiornika 2. Naczynie 3 stawało się lżejsze niż ciężar 4. Lina obracała oś 
i drzwi świątyni Otwierały się. 
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odbieramy jq i opowiadając o rzeko- 
mych, cudownych jej właściwościach 
wkładamy do wewnętrznej kieszeni kurt- 
ki lub kieszeni spodni, gdzie znajduje się 
już uprzednio przygotowana pałeczka pa- 
pierowa. Bierzemy kartkę papieru, wyj- 
mujemy ponownie z kieszeni pałeczkę 
(tym razem papierową) i owijamy ją w 
papier. 

Mnąc następnie rulon papieru należy 
trzymać go za końce. Zgnieciony w kulkę 
papier wkładamy do tej kieszeni, w któ- 
rej znajduje się prawdziwa pałeczka. Oto 
wszystko! 



W następnym odcinku dalszy stopień 
maąicznego wtajemniczenia. 

3 Wasi Mon 



Elektronika..: Radiotechnika... Słowa 
tajemnicze, choć często słyszane. Co 
kryje się za tymi nazwami? A co kryje się 
w środku odbiornika radiowego lub tele- 
wizyjnego? Dla wszystkich, którzy intere- 
sują się tymi zagadnieniami podajemy 
wstępne wiadomości konieczne do roz- 
poczęcia samodzielnej praktyki radio- 
amatorskiej. Będziemy im następnie w 
tej praktyce pomagać, podając opisy bu- 
dowy prostych urządzeń elektronicznych, 
np. radioodbiorników. A któż nie chciał- 
by słuchać audycji z naprawdę własnego, 
bo własnoręcznie wykonanego odbiorni- 
ka radiowego? A więc — zaczynamy. 


Urządzenia elektryczne są często 
przedstawiane w postaci tzw. „schema- 
tów ideowych”. Są to rysunki wyobraża- 
jące za pomocą umownych symboli 
układ elektryczny danego urządzenia. 
Znajomość tych symboli i umiejętność 
czytania schematów jest podstawową 
umiejętnością każdego radioamatora. 
Dlatego też i my rozpoczynamy od przed- 
stawienia podstawowych symboli radio- 
technicznych i ich krótkiego omówienia. 

Na rys. 1 pokazany jest symbol gra- 
ficzny tranzystora. Posiada on — jak wi- 
dzimy — trzy wyprowadzenia oznaczone 
literami: E — emiter, B — baza, C — ko- 
lektor. Wygląd zewnętrzny tranzystora 
może być różny, spotyka się różne ich ro- 
dzaje. Wygląd zewnętrzny dwóch typo- 
wych tranzystorów jest pokazany na ry- 
sunku. Jest to tranzystor małej mocy (ma- 
łych rozmiarów) i tranzystor dużej mocy 
(ten większy). 

Na rys. 2 przedstawiono symbol gra- 
ficzny opornika oraz wygląd zewnętrzny 
dwóch typowych oporników: opornika 
małej mocy (tzw. „opornik masowy”) oraz 
opornika dużej mocy (tzw. „opornik druto- 
wy”). 

Na rys. 3 widzimy symbol graficzny 
kondensatora stałego. Kondensatory ta- 
kie są spotykane pod różnymi postacia- 
mi, jako kondensatory ceramiczne, rur- 
kowe. blokowe itd. Na rysunku tym są 
pokazane dwa najbardziej typowe kon- 
densatory stałe — kondensator cera' 
miczny i rurkowy. 


Rys, 4 przedstawia symbol tzw. kon- 
densatora elektrolitycznego. Kondensa- 
tory tego typu posiadają bieguny plus 
i minus, tak jak to uwidoczniono na ry- 
sunku symbolicznym. Są one pr dukowa- 
ne w aluminiowej obudowie, która za- 
wsze stanowi ujemny biegun kondensa- 
tora. Pokazany na rysunku kondensator 
elektrolityczny małych rozmiarów (nisko- 
napięciowy, miniaturowy) posiada dwa 
przewody lutownicze. Kondensator du- 
żych rozmiarów jest wyposażony w gwin- 
towany trzpień bakelitowy z nakrętką słu- 
żącą do zamocowania mechanicznego 
do podstawy urządzenia. 

Poszczególne elementy schematu łączy 
się ze sobą prostymi liniami, które sym- 
bolizują przewody połączeniowe. Na ry- 
sunku 5 widzimy dwa przewody połączo- 
ne ze sobą (mechanicznie i elektrycznie). 
Obok widzimy dwa przewody, które cho- 
ciaż krzyżują się ze sobą. nie są ze sobą 
połączone. 

Dla wstępnego wprowadzenia Czytel- 
ników w „czytanie” schematu ideowego, 
na rys. 6 jest pokazany bardzo prosty 
schemat elektryczny: dwa oporniki i kon- 
densator połączone ze sobą równolegle. 
Obok przedstawiony jest wygląd natu- 
ralny tych elementów. Jak wynika z tego 
rysunku czytanie schematów nie jest tru- 
dne, wymaga ono jedynie znajomości 
symboli graficznyoh i znajomości prak- 
tycznej elementów radiotechnicznych. Po- 
nadto oczywiście konieczna jest również 
znajomość podstawowych zjawisk fizycz- 
nych zachodzących w układach radio- 
wych — powoli jednak dojdziemy rów- 
inież i do tego, przede wszystkim na pod- 
stawie własnej praktyki radioamatorskiej. 

Inż. Konrad Widelski 


Rys. 1. Symbol graficzny tranzystora i wyglqd ze- 
wnętrzny tranzystora malej i dużej mocy 
Rys. 2. Symbol graficzny opornika i wyglqd ze- 
wnętrzny opornika malej i dużej mocy 
Rys. 3. Symbol graficzny kondensatora stałego 
i wyglqd zewnętrzny kondensatora ceramicznego 
i rurkowego 

Rys. «. Symbol graficzny kondensatora elektroli- 
tycznego i wyglqd zewnętrzny kondensatora mi- 
niaturowego i „normalnego" 

Rys. 5. Tok rysujemy przewody: a) polqczone 

ze sobq, b) — nie polqczone 
Rys. 6. Schemat ideowy prostego układu i jego 
wygląd rzeczywisto 






ELEKTRYCZNIE STEROWANA 
WYRZUTNIA SAMOLOTÓW 

Kadłub modelu szybowca można zrobić 
z cienkiej listewki sosnowej, natomiast 
płaty nośne — skrzydła i stery można 
wykonać -z brystolu lub cienkiej tektury. 
Model szybowca należy obciążyć w częś- 
ci przedniej przez przyklejenie cienkiej 
deseczki wyciętej w kształcie kabiny pilo- 
ta. Najlepiej nabyć w Składnicy Harcer- 
skiej gotowy zestaw materiałów do bu- 
dowy modelu. W opakowaniu takiego 
zestawu materiałów dołączony jest opis 
wykonania i „oblatania" modelu. W na- 
szej wyrzutni zastosujemy model szybow- 
ca „ZUCH" sprzedawany w gotowym ze- 
stawie. Oczywiście wyrzutnię można przy- 
stosować do dowolnego typu szybowca. 

Budowę wyrzutni rozpoczynamy od wy- 
konania podstawy 1 (patrz rysunek). Mo- 
że to być np. deseczka sosnowa o wymia- 
rach 18 X 100 X 230 mm. Od górnej 
strony deski przybijamy listewkę 2. Do 
boków listewki 2 przyklejone i przybite 
są dwa wsporniki 3 i 4 wycięte ze sklejki 
lub cienkiej płyty pilśniowej. Wsporniki 
mogą mieć dowolny kształt, lecz ich gór- 
na krawędź ułożona jest pod kątem 
i przytrzymuje listewki prowadnic 5 i 6, 
pomiędzy którymi przesuwa się szybowiec. 
Wystarczy pochylić listwy prowadnic 5 i 6 
pod kątem ok. 20 °. 

Prowadnicę zrobimy z dwóch listewek 
z twardego drewna. Wymiary listewek 
prowadnicy: szerokość 7 mm, ; wysokość 
14 mm, długość ok. 600 mm. Listewki 
prowadnicy ułożone są równolegle w ten 
sposób, aby w szczelinie pomiędzy nimi 
mogła się swobodnie przesuwać „kabi- 
na" szybowca. W tym celu w tylnej części 
prowadnicy wkleimy dodatkową listew- 
kę 7. Listewka ta łączy części boczne pro- 
wadnicy tylko na niewielkim odcinku 
oznaczonym np rysunku strzałkami 7-a 
S 7-b. 

Poprzecznie przełknięty gwoździk 8 
służy do wahadłowego ' zawieszenia za- 


czepu 9 wyciętego z twardej deseczki luu 
z tworzywa sztucznego. Na górnym końcu 
zaczepu 9 opiera się haczyk 10 przywią- 
zany do beleczki kadłuba szybowca 11. 
Haczyk 10 zrobiony jest z paska blaszki. 
Dolna część zaczepu 9 unieruchomiona 
jest przez zatrzask kotwicy 12. Kotwica 12 
wygięta z blaszki żelaznej jest pociąga- 
na przez elektromagnes 13. Elektromag- 
nes 13 przykręcony jest do deski podsta- 
wy 1. Elektromagnes i kotwicę elektro- 
magnesu można zrobić we własnym za- 
kresie lub wykorzystać do tego celu goto- 
wy elektromagnes ze starego dzwonka 
elektrycznego. Cewkę elektromagnesu 
łączymy przewodami z baterią i przycis- 
kowym włącznikiem elektrycznym. Włącz- 
nik „odpalający" działanie wyrzutni moż- 
na umieścić w dowolnej odległości. 

W przedniej części, listewki prowadnic 
5 i 6 połączone są klamrą 14 wygiętą 
z drutu ze szpryohy rowerowej. Aby drew- 
no listewek nie pękło, należy wiertłem do 
metalu wywiercić pionowe otwory, przez 
które od dołu wkładamy drut 14 wygięty 
w kształcie litery „U". Następnie górne 
części drutu wyginamy na boki formując 
haczyki 14 — a i 14 — b, oo wyjaśnia ry- 
sunek w kole. 

W punkcie odgięcia drutów, należy 
w listewce wyciąć odpowiednie szczeliny, 
aby druty nie wystawały ponad górną po- 
wierzchnię listewek. 

Odcinek gumy modelarskiej złożony 
w kształcie pętli 15 zaczepiamy końcami 
na haczykach 14 — a i 14 — b. Guma 
ułożona jest pod listwami prowadnicy 
i zaczepiona jest na odpowiednio pod- 
ciętej „kabinie" 16. Po przesunięciu ku 
tyłowi (i naciągnięciu gumy) haczyk 10 
zaczepiamy na zaczepie 9. Po doprowa- 
dzeniu prądu do elektromagnesu 13 ko- 
twica 12 zwalnia zaczep 9 i następuje 
start szybowca. 

Właściwie wyważony szybowiec leci kil- 
kadziesiąt metrów ze znaczną prędkością. 

Adam Słodowy 
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ropo# CTynMHO uiKOjia M» 1 
8-oił KJiacc «B» 

AEHHCOBA AJIJIA 

15 JieT 

CCCP ropo# T3 m6ob 
yjimja MHTepHapwiHajibHaH 
#OM 60 KB. 3 

PbIJKKOBA TATbHHA • 

14 JieT 

CCCP ropo# CBepflJiOBCK M-10 
yjirnja rpn6oe#OBa 
flOM 19 KB. 1 

rABHHCKHM JIEOHMfl 

14 jieT 

cccp— yccp 

floHeiiKan oOjiacTb 
ropo# KpaMaTopcK 

yjiwpa Coi^MajIMCTMHGCKaH 

#OM 74 KB. 6 


OCHHOBA JIEHA 

CCCP JleHHHrpa# A- 123 
yjrapa CaJiTbiKOBa-me#pKHa 
#om 37 KB. 12 

BAPAHOBA rAJIHHA 

13 JieT 

CCCP — yflM. CCP 
ropo# Capanyji-3 
Moctootph#-3 #om 32 kb. 2 

ECKAPAEBA ryjlbMMPA 

CCCP* Ka3. CCP 
ropo# AjiMa-ATa 
npocneKT KoMMyHncTMHecKnii 
24/30 kb. 15 


MAXHEBA EJIK3ABETA 

cccp— yAccp 

ropo# MJKeBCK-4 

yjimia JleHHHa #om 78 KB. 40 


TPE4»MJIOBA OJIbrA 

13 JieT 

CCCP-y#M. ACCP 
ropo# MJKeBCK-34 
y/miła JInxBMHueBa 46-68 


BEJIOHOKKO KłPA 

13 JieT 

CCCP ropo# XapbKOB-39 
JlMHeńHbrii nepeyjioK 2 
TlMOHepaM 6-ro KJiacca 


BAPHHOBA HAflH 

13 JieT 

CCCP MocKBa M-452 
CiiMijjeponojibCKMti 6yjibBap 
#om 29 Kopnyc 4 kb, 337 

flOMOBEflOBA TAHH 

CCCP JleHMHrpa# 11-47 
npocneKT flHHaMo 
#om 23/15 kb. 73 

OMEJIbHHHEHKO CEPrEH 

CCCP 

JtHenponeTpoBCKaH o6jiacTb 
ropo# IKeJiTbie Bo#bi 
yjinpa 50 JieT KoMCOMOJia 
#OM 1 KB. 26 

ff,yjłUH CEPrEft 

13 JieT 

CCCP MocKBa JK-280 
1-biii Ko*yxoBCKM<i npocneKT 
#OM 9 KB. 13 


HBAHOBA OJIbrA 

15 JieT 
CCCP 

ropo# MarHMTOropcK 34 
yjiMi;a CyBopoBa 
#om 119/2 kb. 17 

HMAMyTAHHOB aropb 

13 JieT 

CCCP ropo# IIeH3a-35 
yjirnja Mnpa #om 16 kb. 15 

KOJKEMflKMHA AJlEHA 

13 JieT 

CCCP— yCCP floH6acc 
HoHeuKan oCjiacTb 
ropo# TopjioBKa-19 
yjinua KaxoBCKaa 58 


yHEHMDlbl 
6-ro KJIACCA «B» 

CCCP Mockobcksh ofijiacTb 


HHKMTHHA JIM/JMS 

14 JieT 
CCCP 

HpocjiaBCKaa o6jiaęTb 
ropo# TyTaeB 2 i. 

#epeBHH BacKaieBO 

MAr.IEH CEPrEW 

15 JieT 

CCCP TyjibCKan oCjiacTb 
ropo# Hobomockobck 
yjunja CBep#JiOBa 
#om 45-6 kb. 6 

KHPHJIOBA BAJIEHTMHA 

15 JieT 

CCCP octpob CaxajinH 
ropo# AHKBa 
yjinua JleHHna 
#0M 7 KB. 11 

HBAHOBA MPHHA 

14 JieT 

CCCP KpblM 

ropo# CHM<t>eponoJifa-21 

yjimia TonojieBaa — 6 

AJIEKCEEBA BEPA 

15 JieT 

cccp— yccp 

XapbKOBCKaa o6ji. 

BoJibmoft BypjiyKCKwii paiioH 
cejio npojierapcK 

MMXAHJIOBA HMHA 

CCCP 

OraBponojibĆKHM Kpaii 
ropo# MwHepajibHbie-Bo#bi 
cejio JleBOKyMKa 
yjinua KyMCKaa 53 

BOHKO MPHHA 

15 JieT 

CCCP ropo# BopoHew-6 
yjinua 20 JieT OKTa6pn 
#OM 42 KB. 64 
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SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Maciej Bogucki, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., poczta Babice, ul. Warszawska 9, 
,pow. Pruszków — jest filatelistą, prosi Koleżan- 
ki i Kolegów o listy i o pomoc w wymianie 
znaczków. 

Kol. Irena Kalicka, lat 14, uczennica VII kl. 
szkoły podst., poczta Nur, pow. Ostrów Mazo- 
wiecka, wieś Żebry Łask. — prosi Koleżanki 
i Kolegów o korespondencję mającą na celu 
zbieranie znaczków filatelistycznych. 

Kol. Marek Piekarczyk, lot 12, uczeń VI kl. 
szkoły podst.. Dąbrowa Górnicza, ul. Łańcucka 


64 — pragnie wymienić i zbierać znaczki filate- 
listyczne — prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc. 

Kol. Jan Knop, lat 15, uczeń VIII kl. szkoły 
podst.. Kalety, ul. Sienkiewicza 15, pow. Lubli- 
niec — za bardzo poszukiwane broszurki z serii 
„Zrób to sam", pt. „Modele latające", „Wypo- 
sażenie filatelisty", „Budujemy telefon", „Po- 
duszkowiec", „Metaloplastyk" pragnąłby otrzy- 
mać w drodze zamiany broszurkę „Najprostszy 
odbiornik tranzystorowy" i inne. Bardzo prosi 
o listy. 

Kol. Andrzej Trefler, lat 16, Gliwice, ul. Po- 
wstańców 13 m. 6 — czytelnik wieloletni „Hory- 
zontów Techniki dla Dzieci" — poszukuje „Ter- 
minarza Majsterkowicza na 1967 r"„ za który 
odda w drodze zamiany zbiór znaczków filateli- 
stycznych polskich i zagranicznych. 

Kol. Bronisław Wagner, lat 16, uczeń Zasadn. 
Szkoły Włókienniczej, Baczyna 35, pow. Gorzów 
,Wlkp. — za cztery tranzystory, kondensator sty- 
rofleksowy, stały, głośnik dynamiczny, pręt ferry- 
towy i kilka oporników, pragnie uzyskać w dro- 
dze zamiany silniczek spalinowy do modeli lata- 
jących o jakiejkolwiek pojemności. 

Redaktor Skrzynki Pocztowej 
J. R. 
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MOTORYZACYJNE 


SILNIK SPALINOWY WYPIERA PARĘ 


Żyjąc we współczesnym świecie, w któ- 
rym samochód jest zjawiskiem normal- 
nym, używanym na co dzień pomocni- 
kiem człowieka, z trudnością potrafimy 
wyobrazić sobie czasy, w których nie 
znano jeszcze „pojazdów bez koni". Je- 
dnak i w tych czasach żyli ludzie, którzy 
rozważali zastąpienie koni innym rodza- 
jem napędu. 

Cofnijmy się nieco w czasie i wróćmy 
myślą do roku 1800. Oto na niewielkim 
podwórku stoi dziwny pojazd. Drewnia- 
ne, szprychowe koła wspierają platformę, 


Pierwsza próba silnika spalinowego majora de 
Rivoz zakończyła się niepowodzeniem 



z której sterczy do góry wysoka metalo- 
wa rura. W rurze tej, w której można 
się domyślać cylindra maszyny, umiesz- 
czony jest ciężki, odlany z brązu tłok; 
jego ruchy ku górze i ku dołowi przeka- 
zywane są w przemyślny sposób na oś 
pojazdu. 

Ten dziwny wehikuł to pojazd majora 
de Rivaza, który za chwilę spróbuje go 
użyć. Oto wstępuje na platformę kładąc 
rękę na kurku dopływu gazu. Chwila 
oczekiwania aż gaz wypełni cylinder 
i major stanowczym ruchem naciska 
włącznik prądu. Silny wybuch w cylin- 
drze podrzuca tłok, który opadając spra- 
wia, że pojazd zaczyna się toczyć. We- 
hikuł jedzie! Toczy się na niewielkim 
odcinku podwórza dzielącym go od za- 
budowań. Ściana drewnianej szopy pę- 
ka pod wpływem uderzenia, łamie się 
rama pojazdu, wali się cylinder. Zapada 
cisza. Od czasu do czasu słychać jesz- 
cze trzaski spadających na szczątki po- 
jazdu dachówek. 

Gdy w roku 1807 major de Rivaz uzy- 
skuje patent na „...zastosowanie wybu- 
chu gazu świetlnego lub innych materia- 
łów wybuchowych jako siły napędowej 
w silniku..." po drogach Europy jeżdżą 
dziesiątki pojazdów parowych. Cóż wart 
jest wobec nich prymitywny wóz de Ri- 
vaza? Czy istotnie wybuch gazu w cylin- 
drze jest lepszy jako siła napędowa od 


pary stosowanej dotychczas do napędu 
pojazdów. Wqtpi w to nawet sam wy- 
nalazca. Pomysł idzie w zapomnienie. 

Upłynęły 62 lata. Francuski inżynier 
Lenoir (czyt. Lenuar) podejmuje próbę 

9 napędzania pojazdu silnikiem spalino- 
wym. Odnosi pełny sukces. Maty, trzyko- 
łowy pojazd Lenoira jeździ po drogach 
Francji, nie mogqc jednak marzyć o kon- 
kurencji z parowymi „pojazdami bez ko- 

Lecz oto pojawia się dwóch panów: 
Karl Benz i Gottlieb Daimler. Prawie 
równocześnie i niezależnie od siebie wy- 
konują pojazdy napędzane silnikami 

* spalinowymi. Karl Benz, uzdolniony ślu- 
sarz i mechanik wbudowuje swój pierw- 
szy silnik spalinowy w nieco przerobiony 
wóz konny, którym jego żona Berta 
wraz z dwojgiem dzieci robi rajd po 
kraju. Mimo wielu przygód dociera do 
celu budzqc ogólnq sensację; obwiesz- 

» cza światu, że pojazd bez koni jest już 
tak doskonały, że nawet kobieta z dzie- 
ćmi może się wybrać na stukilometrowq 
przejażdżkę. 

Natomiast Gottlieb Daimler — uro- 
dzony konstruktor — nie miał pojęcia 
o pracy fizycznej. Toteż konstrukcje swe 

» polecał sprawnym rękom kierownika 
warsztatu, który wykonywał je bezbłędnie. 

I tak na wystawie w Paryżu w 1886 
roku stanęły obok siebie dwa pojazdy 
z silnikami spalinowymi — pojazdy 
Benza i Daimlera. Niedługo jednak pa- 
nowie ci cieszyli się wyłqcznościq. Sa- 
mochód staje się coraz popularniejszy. 

» Powstaje szereg nowych wytwórni po- 
jazdów bez koni. Samochody stajq się 
doskonalsze, tańsze, więc coraz więcej 
pojawia się ich na drogach. 

Konstruktorzy pracuję wytrwale prze- 
ścigając się w wynajdywaniu nowych 
rozwiqzań. Silniki sq coraz mocniejsze, 
samochody w niczym nie przypominają 
wozów konnych. Pojawiają się opony 

* pneumatyczne i łożyska toczne. Samo- 
chód staje się przedmiotem codziennego 
użytku najpierw dla ludzi bogatych, a z 
czasem staje się dostępny dla wszyst- 
kich. 

Gdy porównamy pojazdy sprzed kilku- 
dziesięciu lat z samochodami współczes- 
nymi zdajemy sobie sprawę, jak ogrom- 
ny postęp zrobiła technika w tym czasie. 



Pierwsi* samochód Fiat z roku 1899 


Ford, Citroen, Rolls-Royce, Fiat, Renault 
— przecież firmy te istniały już ponad 
pół wieku temu. Ich wyroby, pierwotnie 
niewiele różniące się od wozów kon- 
nych, trzęsące, trudne w kierowaniu 
i hałaśliwe, z upływem lat przeistaczały 
się w luksusowe, wygodne, eleganckie 
w linii, sprawne, słowem nowoczesne sa- 
mochody będące nierozłącznymi towa- 
rzyszami człowieka. 

Wytwórnie współczesne samochodów 
nie ustają w poszukiwaniach, kon- 
struktorzy wciąż projektują nowe rozwią- 
zania, coraz doskonalsze, coraz bezpiecz- 
niejsze, ładniejsze i tańsze. Wprowadza- 
ją do konstrukcji urządzenia automa- 
tyczne czyniące prowadzenie samochodu 
przyjemnością nie wymagającą wysiłku. 

Nieodparcie nasuwa się pytanie: a co 
dalej? Jak będzie wyglądał samochód 
za lot kilkanaście? 


A oto samochód Fiat model 1971 



A może tak będzie wyglą- 
dał samochód przyszłości T 



Fantazjujq na ten temat ryspwnicy 
usiłując wyobrazić sobie samochód 
przyszłości. Wytwórnie samochodów wy- 
konują pojedyncze egzemplarze takich 
. pojazdów, które dzisiaj uważamy za 
fantazję, a być może już jutro będziemy 
ich powszechnie używać. Przecięż sto 
kilkadziesiąt lat temu major de Rivaz nie 
mógł sobie wyobrazić, że wynalazek je- 
go ma jakikolwiek sens praktyczny, że 
silnik spalinowy • stanie się niezastąpio- 
nym źródłem napędu samochodu. 

Lecz czy aby na pewno silnik spalino- 
wy? A może elektryczność wyprze mimo 
wszystko głośny i ziejący spalinami sil- 


nik? A może do łask zostanie przywró- 
cony silnik parowy? 

Na te pytania nie potrafimy dzisiaj 
z pewnością odpowiedzieć. Biorąc pod 
uwagę współczesne tempo prac nad 
ulepszaniem samochodu możemy się 
spodziewać, że najbliższa przyszłość sa- 
ma wyjaśni wątpliwości. Musimy więc 
nieco poczekać śledząc bez przerwy pil- . 
nie motoryzacyjne nowości, nie zapomi- | 

nająć równocześnie o tych, którzy pierw- 
si odważyli się publicznie wystąpić 1 

z wehikułem, ówcześnie zwanym „pojaz- 
dem bez koni". 

JAN TARY 



— No <i cóż donoszą ci twoi zagra- 
niczni korespondenci, Jerzy? — spytał 
Łomonosow swego gościa, profesora 
Richmana. 

Richman, wysoki i chudy, z poęiągłą 
twarzą i długim nosem, wbrew swemu 
wyglądowi skłonny był zawsze do unie- 
sień. 

— Ach, Michale! Jakież to smutne, że 
nasza ojczyzna tak jest całkowicię od- 
cięta od nauki! Mamy przecież tę Pe- 
tersburską Akademię Umiejętności, ale 
cóż z tego, jeśli większość jej człpnków 
to Niemcy. Ja urodziłem się wprawdzie 
w Estonii, ale czuję się i jestem Rosjani- 
nem — i nie mogę znieść tego, że nie- 
mieccy członkowie Akademii uważąją, iż 


Rosjanin nie nadaje się do prowadzenia t 
badań naukowych. 

— Wiem coś o tym — Donuro mruk- 
nął Łomonosow. — Przecież stworzyłem 
laboratorium chemiczne po to tylko, aby 
mi je odebrano i oddano mojemu prze- 
ciwnikowi, Niemcowi. No, ale miałeś 
mówić, co ci napisali twoi zagraniczni 
koledzy. «. 

Jerzy Richman usiadł na wprost przy- 
jaciela, oparł dłonie o kolana i patrząc 
przenikliwym spojrzeniem na pełną, do- 
broduszną twarz Łomonosowa, rzekł po- 
zornie bez związku: 

— Elektryczność to wielka siła, Micha- 
le. Wiesz, zabawię się we wróżbitę: ona 
dokona wielkiego przewrotu w świecie. 
My tego na pewno nie dożyjemy, ale na- * 
stępne pokolenia przekonają się o tym. 

Łomonosow trzepnął się ręką jak po- 
ducha po tęgim kolanie i roześmiał się 
trochę niewesoło. 

— Też mi nowinę powiedziałeś. Sam 
tak uważam. Ale co oni robią tam, na 
Zachodzie, do jakich odkryć doszli? Nic 
do nas nie dociera. Od czasu wynale- 


zienia przez Muschenbroeka tej butelki, 
którq można napełnić elektrycznością... 

— Butelki lejdejskiej. 

— No właśnie mówię. Niewiele chyba 
od tej pory się zdarzyło. 

— Więc posłuchaj, Michale. Wiesz 

0 tym, że już Wheeler i Gray doprowa- 
dzili do tego, że po izolowaniu się od 
ziemi potrafili naelektryzować swoje cia- 
ła. 

Łomonosow machnął ręką. 

— Stanęli na płycie żywicznej i przy- 
jęli na siebie ładunek elektryczny, stara 
historia. 

— Otóż wyobraź sobie, że Anglik 
Winkler naelektryzował siebie, a potem 
przez proste dotknięcie palcem zapalił 
kieliszek spirytusu. 

— Nie może być! 

— A Watson zrobił to samo z pro- 
chem. Jedna błękitna iskra przeskoczyła 
z jego palca na naczynie z garsteczką 
prochu — i nastąpił mały, wybuch. Wre- 
szcie Niemiec Ludolf zapalił eter za po- 
mocą naelektryzowanego pręta żelazne- 
go. I tu też przeskoczyła iskra i omal nie 
wywołała pożaru. 

Łomonosow bębnił w zamyśleniu gru- 
bymi palcami po stole. 

— Ta zapalająca iskra coś mi przypo- 
mina: pożar od pioruna. 

— Prawda? — podchwycił żywo Rich- 
man. — I oto zachodzi pytanie: czy ta 
elektryczność, którą wytwarzamy przez 
pocieranie kuli z siarki, byłaby — pomi- 
jając oczywiście rozmiary zjawiska — tą 
samą siłą, która działa w czasie burzy 
przez błyskawicę i piorun? Jedna i dru- 
ga daje przecież iskrę, która wywołuje 
pożar. 

— Nie umiem dać na to odpowiedzi, 
Jerzy — rzekł zamyślony Łomonosow. — 

1 w ogóle nie wiem, czy ktokolwiek by 
to dziś potrafił. Ale przemyślmy jeszcze 
raz całą sprawę. Wytwarzamy tajemni- 
czą siłę, elektryczność, przez pocieranie 
szkła, bursztynu, siarki. Dobrze. Przeko- 
naliśmy się, że wytworzony w ten sposób 
ładunek elektryczny można przeprowa- 
dzić na inne ciało. Ale musi ono być 
izolowane, gdyż inaczej cały ładunek 
ucieknie do ziemi. Wiemy wreszcie, że 
inny rodzaj elektryczności powstaje, gdy 
pocieramy kulę szklaną, a inny, gdy ma- 
my do czynienia z kulą żywiczną. Dlate- 



go rozróżniamy elektryczność szklaną 
i elektryczność żywiczną.-) Jeśli przepro- 
wadzimy ładunek elektryczności ze szkła 
i ładunek elektryczności z żywicy na dwa 
różne ciała, będą się one przyciągały; 
jeśli naładujemy dwa ciała jednym i tym 
samym rodzajem elektryczności — będą 
się odpychały. Wreszcie wiemy, że elek- 
tryczność spływa najchętniej po ostrzu, 
po szpikulcu, po pręcie metalowym. 

— Zrobiłeś mi wykład nieledwie taki, 
jaki ja robię moim studentom — zażar- 
tował Richman. — I mówisz, że nic nie 
wiemy. 

— No bo tyle tylko potrafimy powie- 
dzieć o wytwarzanej przez nas sile elek- 
tryczności. A co nam wiadomo o pioru- 
nie i błyskawicy? Nic. Jakżeż je zbadać? 
Trzeba by je mieć pod ręką, w laborato- 
rium — a skąd? Piorun bije gdzie chce 
i kiedy chce: nie czeka, aż jakiś uczony 
się na niego gdzieś zaczai. Ryzykując 
przy tym własną śmierć, dodajmy. 


•) Tak sqd»no w XVIII w. 




Podeszli mimo woli do okna, patrzqc 
na zachmurzone niebo: potężny, zwalis- 
ty Łomonosow w niedbale rozpiętej 
kurtce pod szyją — i długi, chudy, sta- 
rannie ubrany Richman. Pomimo tej róż- 
nicy wyglądu myśli mieli jednakowe. Po 
długiej chwili Richman wypowiedział je 
z wahaniem: 

— Istnieje przecież ta butelka lejdej- 
ska... 

Łomonosow spojrzał na niego bystro 
i nic nie odpowiedział. 

— Jeśli można zebrać w butelkę lej- 
dejską elektryczność wytworzoną przez 
pocieranie kuli z siarki czy żywicy... — 
z trudem formuował swoją myśl Rich- 
man. — Przecież ta elektryczność prze- 
chodzi do butelki dzięki wystającemu 
z niej ostrzu metalowemu... Gdyby więc 
można było zebrać do butelki lejdejskiej 
tę siłę, którą rozporządza piorun... 

— Myślałem i ją o tym już nieraz. Ale 
to bardzo trudne zadanie. I niebezpiecz- 
ne. Piorun — ależ to potęga! Sprowa- 
dzając tę potęgę z chmur do butelki 
można wywołać nieobliczalne skutki. Na- 
wet śmierć. 

— No więc cóż — zatroskane oczy 
Richmana rozweseliły się. — Nauka wy- 
maga od nas ofiar. Śmierć dla przyspie- 
szenia postępu nauki — to piękna 
śmierć. Najgorsze, że w tej chwili nau- 
ka wymaga od nas przede wszystkim 
ofiar pieniężnych, a tych nie mamy. Aka- 
demia nie chce wyasygnować ani grosza 
na nasze badania. 

— Spróbuję na najbliższym posiedzę- . 
niu wytargować jakieś fundusze — 
mruknął zamyślony Łomonosow. — A na 
razie musimy sięgnąć do własnych kie- 



szeni. — Tylko proszę cię, Jerzy, bądź 
ostrożny z tymi badaniami. 


Poważny profesor Richman przeskaki- 
wał w podnieceniu po kilka stopni, za- 
dyszany wpadł do gabinetu Łomonoso- 
wa. 

— Więc widzisz! Więc widziszl Zna- 
lazł się taki, który ośmielił się zebrać siłę 
elektryczną pioruna do butelki I Franklin 
to zrobił, Amerykanin! A my co? Tylko- 
śmy o tym przez siedem lat myśleli — 
i nic nie zrobili! Masz, czytaj! 

Łomonosow odłożył trzymane w rękach 
narzędzia, ujął w palce list, który mu 
podawał Richman. 

— No, rzeczywiście... Wypuścił w cza- 
sie burzy latawiec zrobiony z chustki je- 
dwabnej, do której przymocował pręt 
metalowy. Latawiec uwiązał na długim 
sznurku konopnym, sznurek dotykał prę- 
ta. Na drugim końcu sznurka umocował 
metalowy klucz, gotów do połączenia 
z butelką lejdejską. Z boku do sznurka 
konopnego przywiązał taśmę jedwabną, 
którą trzymał w ręku. Jedwab przecież 
nie przewodzi elektryczności. I otóż 
w czasie burzy, między kluczem a os- 
trzem butelki przeskoczyła błękitna iskra. 
Butelka została naładowana elektrycz- 
nością piorunovyq. Co za osiągnięcie! 

— Czytaj dalej — nalegał w podnie- 
ceniu Richman. — Franklin udowodnił 
jeszcze, że elektryczność otrzymana przez 
pocieranie i elektryczność z chmur to ta 
sama siła elektryczna. 

Łomonosow złożył z namysłem list 
i oddał go Richmanowi. 

— No tak. Dokonał wielkich rzeczy. 
A mogliśmy my, byliśmy na tej samej 
drodze. Zastanawia mnie tylko, że mowa 
tu jest o iskrze błękitnej. Przecież te is- 
kry są różnych kolorów. 

— Ależ mylisz się, Michale, iskra 
elektryczna jest zawsze błękitna! 

— Wystarczy sprawdzić — uśmiech- 
nął sie Łomonosow. — Wiesz co, prze- 
prowadzimy takie samo doświadczenie 
jak Franklin. Obaj mamy balkony: usta- 
wimy na nich po żerdzi izolowanej od 
podłogi i w czasie burzy wywołamy is- 
krzeń^. Przekonamy się wtedy, który 
z nas ma rację co do koloru tych iskier. 


— Michale, chodź już, zaraz 
podadzą obiad! — wolała żona 
Łomonosowa z jadalni. Ale uczo- 
ny nie odpowiadał, zajęty usta- 
wianiem na balkonie metalowe- 
go pręta, od którego odchodził 
drut. Słyszał jednak wezwanie 
» żony, bo po chwili odpowiedział: 

— Zaczekaj trochę z tym obia- 
dem, duszko, właśnie nadchodzi 
burza, może uda mi się ją wyko- 
rzystać. Umówiliśmy się rano 
2 Richmanem. że jeśliby dziś na- 
darzyła się okazja, spróbujemy 
powtórzyć doświadczenie Fran- 
klina. 

* Dotknął drutu — posypały się 
iskry. 

— Chodź, chodź, patrz, co za 
iskry. 

Błyskawice przelatywały po 
ciemnym niebie, gdzieś blisko 
huknął piorun, z drutu znów syp- 
. nęły się iskry. 

— Obiad stygnie! — zawoła- 
ła pani Łomonosowa. — A burza 
ci nie ucieknie, na pewno potrwa 
jeszcze z godzinę. 

Zasiedli do obiadu. Łomono- 
sow spoglądał przez okno, strugi 
» deszczu biły o szyby, oślepiające błyska- 
wice rozdzierały co chwila czarne niebo, 
grzmoty odzywały się raz po raz. 

— Zamknij drzwi od balkonu — pro- 
siła pani Łomonosowa, która panicznie 
bała się burzy. 

Nagle w głębi mieszkania huknęły ja- 
kieś drzwi, ktoś biegł przez pokoje, 
. wpadł gwałtownie do jadalni. Był to słu- 
żący Richmana. Woda się lała z jego 



ubrania, twarz miał mokrą — nie od de- 
szczu, od łez. 

— Iwan! Co się stało? — zawołał 
Łomonosow, zrywając się od stołu. Iwan 
me mógł wykrztusić słowa. Wreszcie 
przemógł się i zawołał z rozpoczą: 

— Nasz pan nie żyje! Zabił go pio- 
run na balkonie! 

Mgr HANNA KORAB 
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„WAŃKA — WStAŃKA” W WODZIE 

Wykorzystując zasadą działania tej za- 
bawki zbudowano w NRD szalupę ra- 
tunkową. Powraca ona w wodzie do 
właściwego położenia, nawet wówczas, 
ądy zostanie zrzUcona do góry kilem. 
Szalupa wykonana jest z włókien szkla- 
nych i mieści do 60 rozbitków. 



GARAŻ POD RZEKĄ 

Wielki rozwój motoryzacji a jednocześ- 
nie brak miejsca w mieście na budowę 
garaży zmusza zachodnio-europejskich 
urbanistów do szukania coraz to no- 
wych rozwiązań. W Genewie na przy- 
kład postanowiono zbudować garaż... 
cztery metry pod dnem rzeki. 


. I 


DWUKOŁOWY SAMOCHÓD 



Nad taką niecodzienną konstrukcją 
pracują obecnie specjaliści amerykańscy. 


Samochód przeznaczony będzie do jazdy 
w trudnym, górskim terenie, na drogach 
obfitujących w zakręty. Równowagą ma 
zapewnić mu żyroskop o masie koła za- 
machowego 4 ton. Samochód będzie 
miał udźwig 2.3 tony i osiągnie szybkosc 
24 km/godz. 


PIERWSZA W SWIECIE 

Szwecja uruchomiła na jednej z wysp 
archipelagu sztokholmskiego pierwsze 
na świecie automatyczne światło nawi- 
gacyjne zasilane komórkami paliwowymi. 
Latarnia wymagać będzie uzupełnienia 
zapasu płynnego paliwa chemicznego 
raz do roku. 



SKRZYŻOWANIE TELEWIZORA 
Z GRAMOFONEM 

Znana firma Telefunken zademonstro- 
wała ostatnio płytę, która na specjalnym 
adapterze odtwarza nie tylko dźwięk, ale 
też i obraz, przekazywany na ekran tele- 
wizora. Ma ona 30 centymetrów średnicy 
i mieści program na 12 minut. Jest ona 
oczywiście nietłukąca, cienka jak folia 
i można jq bez szkody dla fonii i wizji 
odtwarzać tysiąc razy. 



WYNIKI KONKURSU 
NA NAJLEPSZE ZDJĘCIE 
* BŁYSKAWICY 

Nagrodę — skrzynkę z narzędziami za 
najlepszą fotografię błyskawicy otrzymu- 
je: Jerzy Fedak z Warszawy. 

Obok zamieszczamy nagrodzoną pracę. 








Przystępując do wykonywania powięk- 
szeń musicie przygotować ciemnię foto- 
graficzną według wskazówek podanych 
w poprzednich odcinkach. Konieczna 
już tutaj będzie lampa ciemniowa, gdyż 
papier do powiększeń — Brom jest zna- 
cznie czulszy od Chloru i nie wystarczy 
zwykła żarówka osłonięta bibułką. Ma- 
jąc już przygotowaną ciemnię oświetlo- 
ną dość jasnym światłem żółtozielonym 
możecie przystąpić do robienia powięk- 
szeń. Dobrze jest zaopatrzyć się w trzy 
gradacje Bromu: twardą, normalną 

i specjalną, aby w zależności od kon- 
trastowości negatywu mieć możność wy- 
boru właściwego papieru. Po rozpako- 
waniu paczki z papierem (oczywiście 
w ciemni) często się zdarza, że papier 
zwija się w stronę emulsji. Nie posiada- 
jąc maskownicy, która jest bardzo wy- 
godna do robienia powiększeń, gdyż 
równo przyciska papier ze wszystkich 
stron, należy zwinięty papier lekko prze- 
ciągnąć między dłonią a kantem stołu, 
chwytając kolejno za cztery rogi arkusza. 
Operację tę trzeba przeprowadzać bar- 
dzo delikatnie, aby nie uszkodzić emul- 
sji- , . 

Mając już przygotowany papier należy 
przystąpić do skadrowania zdjęcia. 
W tym celu na podstawie powiększalni- 
ka kładziecie jeden arkusz papieru, 
o formacie takim na jakim chcecie wy- 
konać powiększenie, następnie otwiera- 


cie przysłonę w obiektywie, zapalacie 
światło w powiększalniku i regulując po- 
krętłem wysokość tubusa powiększalnika 
rzutujecie dowolnie wybrany wycinek ne- 
gatywu na papier. Po skąd rowaniuj bar- 
dzo dokładnym nastawieniu ostrości za- 
znaczcie szpileczkami miejsce, w którym 
leżał papier i następnie w to samo * | 
miejsce, po zgaszeniu światał w powięk- 
szalniku, połóżcie papier fotograficzny, 
na którym będziecie wykonywać powięk- 
szenie. Jedną krawędź papieru możecie 
przycisnąć kawałkiem listewki lub linij- 
ką, aby papier się nie poruszył. Nastaw- 
cie przysłonę na wartość 1 : 5,6 lub 1: 8, 
zależnie od jasności negatywu, i może- 
cie przystąpić do naświetlania zdjęcia. . . 

Aby nie marnować zbyt dużej ilości pa- 
pieru, podobnie jak przy odbitkach sty- 
kowych, na pociętych paskach papieru i 
fotograficznego możecie przeprowadzić 
próby naświetlania, licząc na przykład 
do dziesięciu, dwudziestu itd. Należy 
pamiętać jeszcze o tym, aby przed przy-^ 
stąpieniem do robienia powiększeń usta- j 
wić równo żarówkę w powiększalniku, I 
tak by oświetlała ona równomiernie całą j 
powierzchnię negatywu. Po właściwym 
naświetleniu papieru wywołujecie go 
i utrwalacie w ten sposób jak przy wy- I 
konywaniu zdjęć stykowych. Brom jest. j 
papierem znacznie czulszym niż Chlor,* 
należy zatem zwrócić uwagę czy przy- 
padkiem zdjęcia po wywołaniu nie są 
szare i zadymione, świadczyć to będzie 
o zbyt silnym świetle padającym z lam- ! 
' py ciemniowej. Należy wtedy odsunąć ; 
lampę od powiększalnika i światło jej j 
skierować na ścianę lub sufit, tak by 
nie padało bezpośrednio na papier fo-i 
tograficzny i podstawę 
powiększalnika. 

Pracując przy pomocy 
powiększalnika macie 
znacznie więcej możli- 
wości skorygowania błę- 
dów popełnianych przy 
fotografowaniu. Możecie 
wybrać dowolny wycinek 
negatywu, wyprostowgć 
krzywo skadrowane zdję- 
cia, a nawet poprawić 
nieco nienaturalną per- 
spektywę przez prosto- 
wanie zbiegających się 
linii. 




Możno Ł° zrobić w dość prosty sposób, 
rod jeden bok maskownicy lub kawałka 
deski, na której będzie leżał papier 
trzeba podłożyć np. pudełko zapałek, 
tak by płaszczyzna papieru była usta- 
wiona pod pewnym kątem do płaszczyz- 
ny negatywu (tak jak na rysunku nr 1 ). 
y S |! rOS ^ należy wtedy nastawić na śro- 
dek zdjęcia i zmniejszyć mocno otwór 
przysłony. 


Często przy powiększeniach okazuje 
się, ze jakaś część zdjęcia jest za jasna 
i nieczytelna, inna zaś jest zbyt ciemna. 
Można to wyrównać przy naświetlaniu 
w powiększalniku. 


> Najwygodniej jest przysłaniać część 
zdjęcia ręką stale nią ruszając, nato- 
miast jeżeli trzeba przysłonić niewielką 
częsc obrazu, na przykład w środku mo- 
żecie zrobić to za pomocą bardzo pros- 
tego przyrządzika. Na dwa końce sztyw- 
nego drucika nasadźcie różnej średnicy 
, Plasterki korka (rys. nr 2). Będziecie wte- 
dy mogli przysłaniać niewielkie wycinki 
zdjęcia. Należy pamiętać, aby przy przy- 
słanianiu stale ruszać ręką, oczywiście 
w niewielkich granicach, aby uniknąć 
nienaturalnych ostro zarysowanych jaś- 
niejszych plam na zdjęciu. Czas przysła- 
niania nie powinien trwać dłużej niż je- 
' dna trzecia część całości czasu nieświe- 
tlania. 


Często się również zdarza, że trzeba 
doswietlac jakąś część zdjęcia. Można 
to zrobić za pomocą kawałka kartonu 
z wyciętym w środku otworem, przez 
który doświetlicie wycinek fotografii. Na 
rysunku nr 3 pokazano parę sposobów 
doswietlania i przysłaniania zdjęć. 

Wykonując powięk- 
szenie musicie pamię- 
tać o zastosowaniu 
właściwego obiektywu 
do powiększalnika. 
Należy się starać, by 
przy powiększeniach 
stosować obiektywy o 
zbliżonej ogniskowej 
do ogniskowej obiek- 
tywu w aparacie, np. 
przy aparatach mało- 
obrazkowych 24X36 
mm, gdzie obiektyw 
1 ma najczęściej ogni- 
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skową około 5 cm, w powiększalniku 
stosujemy taki sam. Przy formatach 6X6 
Cm — obiektyw w aparacie ma ognisko- 
wą 7,5 cm — w powiększalniku zakła- 
damy więc podobny. 

W fotografii amatorskiej zupełnie wy- 
starczające jest dziesięciokrotne powię- 
kszenie liniowe, które można uzyskać 
stosując wyżej wymienione obiektywy do 
powiększalnika. Oczywiście wielkość po- 
większenia zależy od odległości obiekty- 
wu powiększalnika od naświetlaneąo 
papieru. 

Poniżej podajemy najczęściej spotyka- 
ne błędy przy powiększeniach i sposoby 
ich uniknięcia. 

1. Zdjęcie, którego środek jest ciemniej- 
szy niż brzegi, świadczy o źle usta- 
wionej żarówce w powiększalniku, 
która me oświetla równomiernie całej 
powierzchni negatywu. 

2. Zdjęcie bardzo kontrastowe o ostrych 
p ”*(*‘i iach bieli w czerń oznacza, że 
użyliście zbyt kontrastowego papieru. 

3. Zdjęcie szare świadczy o użyciu pa- 
pieru za mało kontrastowego. 

4. Jeżeli na zdjęciu czerń i biel nie są 
czyste i nie mają głębi — zbyt krótko 
wywoływaliście pozytyw. 

6. Zdjęcia szare nie posiadające czystej 
bieli świadczą o zaświetleniu papie- 
ru np. zbyt jasną lampą ciemniową. 
Pierwsze powiększenia na pewno nie 
będą w pełni doskonałe, nie zrażajcie 
się tym, a po dojściu do pewnej wprawy 
praca w ciemni będzie przebiegała Wam 
znacznie szybciej, a zdjęcia będą coraz 
lepsze. 

ZBIGNIEW FRANCUZ 
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" KRZYŻÓWKA 

POZIOMO: 

1 — rodzoj żaglowca; 5 — żaglówkę wojenny; 7 — na ratunek; 9 — tymbol ehemieiny 
chromu; 10 — 100 m 1 ; 11 — żeglari portugalski odkrywca drogi morskiej do Indu; 13 — 
konieczny do poruszania się żaglowca; 14 - obsługuje latarnie; 16 - podróże staUów 
(wspak); 18 — pomost do przejścia z nabrzeża na statek; 20 — alfabet sygnałowy, 21 
może być ratunkowa, żaglowa albo wiosłowa; 22 — poziome drzewce umocowane na 
przedniej stronie masztu służące do rozpinania żagli (wspak). 


PIONOWO: 

■ dawny, nieduży żaglowiec wojenny, 2 


■ oddycha skrzelami; ,3 — nazwa jeziora na 


skraiu M puśi«3y" Augustowskiej";' 4 "-'autor „Obłoku Magellana"; 5 — nazwa jednego z ia- 
gli ; 6 — największy półwysep Ameryki Północnej; 7 — służy do kierowania J?dnosl q 
pływającą; 8 — jednostka pływająca z napędem własnym stosowana w żegludze han- 
dlowej; 12 — pogotowie obseryyacyjne; 15 — to samo co 10 poziomo; 17 — urządzenie 
do mierzenia głębokości mórz; '19 — 1/2. 
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ZGADYWANKI LOGICZNE 

Czy wiecie co to sq testy? Test zna- 
czy po angielsku próba. Sq to zatem 
pewnego rodzaju zadania do rozwią- 
zania; zadania obrazkowe, modelowe 

* lub stanowiące zbiór odpowiednio 
dobranych pytań. Majq one na celu 
umożliwienie oceny zdolności, spra- 
wności czy wiadomości poddanego 
badaniom testowym człowieka. Dlate- 
go też badania testowe stosuje się 
bardzo często w szkołach dla ucz- 
niów, w celu zorientowania się w ro- 
dzaju ich zainteresowań czy zdolności 
a także w niektórych zakładach pra- 
cy (np. w przemyśle precyzyjnym) 
w celu sprawdzenia rodzaju umiejęt- 
ności czy sprawności pracowników. 
Pozwala to na skierowanie pracowni- 
ka do takiego działu w zakładzie 

» przemysłowym, w którym jego zdol- 
ności będq mogły być jak najszerzej 
wykorzystane. 

Podajemy kilka przykładów testów 
logicznych, na których możecie sami 
sprawdzić na przykład to czy potra- 
ficie logicznie rozumować, czy odzna- 
czacie się bystrościq, traktujqc to jak 
zabawę, jak pewnego rodzaju roz- 
rywki umysłowe. 

Przyjrzawszy się uważnie szeregowi 
figur należy narysować ksrtałt następ- 
nej figury. Dla trzech przykładów po- 
daliśmy od razu rozwiqzanie. W sze- 
regu pierwszym widzimy coraz wyższe 

• prostokqty. Piątą figurq będzie zatem 
jeszcze bardziej wydłużony prostokąt 
niż poprzedni. 

W szeregu drugim poszczególne fi- 
gury obrazują tworzącą się spiralę. 
Zwróćcie uwagę, że w każdej figurze 
przybywa zawsze taki sam element 
(w formie kąta prostego) z tym, że za 
każdym razem coraz większy. Piątą fi- 

" gurą będzie zatem spirala złożona 
z pięciu elementów w kształcie kąta 
prostego. 

W szeregu trzecim narysowane są 
bryły w perspektywie, obok zaś figura 
tworząca bok tej bryły. A więc figura 
pierwsza to sześcian w perspektywie, 
obok kwadrat, następnie ostrosłup, 
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a obok trójkąt, zatem po ostrosłupie 
ściętym (ze ściętym wierzchołkiem) 
powinien być narysowany trapez. 

A teraz sami spróbujcie pomyśleć 
i narysować piątą figurę w dwóch 
ostatnich szeregach. Jeżeli nie domy- 
ślicie się jaka to ma być figura, prze- 
czytajcie rozwiązanie wewnątrz nu- 
meru. 
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radioamatora 


TRANZYSTOR 

Radioamator bardzo często spotyka 
się z tranzystorami, które sq obecnie sto- 
sowane we wszystkich prawie konstruk- 
cjach elektronicznych. Co to jednak 
jest takiego — tranzystor? Odpowiedź 
na to pytanie nie jest łatwa, ale też do- 
kładna znajomość budowy tranzystora 
i zjawisk w nim zachodzqcych nie jest 
nam na razie potrzebna. Wystarczy, jeśli 
będziemy pamiętać, że jest to przyrzqd 
półprzewodnikowy powszechnie obecnie 
stosowany zamiast lamp elektronowych. 

Bardziej istotne sq natomiast dla nas 
pewne podstawowe informacje prak- 
tyczne o tranzystorach i ich stosowaniu 
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w praktyce radioamatorskiej. Jak już 
wiemy, tranzystor posiada trzy końcówki 
połqczone wewnqtrz z trzema elektroda- 
mi: emiterem (E), bazq (B) i kolektorem 
(C). Na rys. 1 pokazujemy raz jeszcze 
symbol graficzny i wyglqd zewnętrzny 
tranzystora. W układach amatorskich 
z reguły spotyka się takie połqczenie 
tranzystora, że emiter (E) jest połqczony 
z masq układu, do bazy (B) doprowa- 
dzany jest sygnał sterujqcy, zaś w ob- 
wodzie kolektora (C) uzyskujemy sygnał 
wzmocniony. Przedstawia to — z pe- 
wnym celowym uproszczeniem — rys. 2, 
gdzie w obwód kolektora jest włqczony 
głośnik i bateria zasilajqca (przykłado- 
wo). W obwodzie kolektora, przez głoś- 
nik, płynie silny prqd z baterii. Na wiel- 
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kość tego prqdu oddziaływuje (we- 
wnqtrz tranzystora) elektroda sterujqca 
— baza (B), która go reguluje w takt 
sygnałów sterujqcych. Sygnał sterujqcy 
doprowadzany do bazy jest słaby, nato- 
miast sygnał wytworzony w opisany po- 
wyżej sposób w obwodzie kolektora jest 
znacznie silniejszy — powstaje bowiem 
kosztem mocy dostarczanej do układu 
przez baterię zasilajqcq. Na tym właśnie 
polega wzmacniajqce działanie układu 
tranzystorowego. Jest to działanie mniej 
więcej podobne do regulowania za po- 
mocq lekko dzialajqcego zaworu potęż- 
nego strumienia wody w motopompie. 

Dla lepszego zaznajomienia się 
z działaniem tranzystora proponujemy 
naszym Czytelnikom wykonanie prostego 
doświadczenia. Na schemacie ideowym 



widzimy układ złożony z tranzystora oraz 
baterii zasilającej i żarówki (rys. 3). Ele- 
menty te sq włączone w obwód kolek- 
tora tranzystora. Baza tranzystora jest 
przyłączona poprzez opornik regulowany 
do piinusa baterii zasilającej. Dla ułat- 
wienia na rys. 4 jest przedstawiony wy- 
gląd rzeczywisty elementów, o których 
mowa i ich wzajemne połączenia. 



Zestawiając układ należy regulowany 
opornik ustawić w pozycji odpowiadają- 
cej pełnemu oporowi — 10 kiloomów. 
W tej sytuacji napięcie bazy jest bardzo 
małe i w obwodzie kolektora płynie Bar- 
dzo mały prąd, toteż żarówka nie świe- 
ci. Zmniejszając (stopniowo) wartość 
oporności włączonej w obwód bazy (po- 
przez przekręcenie suwaka opornika re- 
gulowanego) zwiększamy napięcie bazy, 
a tym samym zwiększa się prąd płynący 
w obwodzie kolektora (przez żarówkę). 
Operując („kręcąc") kontaktem oporni- 
ka możemy uzyskać odpowiednie zmiany 
prądu, a więc zmiany jasności świecenia 
żarówki widoczne „gołym okiem”. 

W naszym doświadczalnym układzie 
należy zastosować następujące elemen- 
ty: 

— tranzystor typu TG50 lub podobny, 
np. TG 52, TG53, TG55, 

— opornik regulowany zwany w mo- 
wie potocznej „potencjometrem” 
o oporności 10 kfi (kiloomów) — 
dowolny typ, 

— żarówka 2,5 V/0,1 A (od latarki 
kieszonkowej), 

— bateria „płaska" 4,5 V. 



Uwaga: W układzie nie wolno stosować in- 
nych żarówek, jak tylko — tak jak 
podano wyżej 2,5 V/0,1 A — stoso- 
wane do latarek z baterią „palusz- 
kową" (3 V). Przy zastosowaniu in- 
nych żarówek ulegnie uszkodzeniu 
tranzystor. 

Inż. KONRAD WIDELSK1 


Rozwiązanie krzyżówki ze strony 12 

Poziomo: 1 — karawela; 5 — galera; 5 — SOS; 
9 — Cr; 10 — ar; 11 — Gama; 13 — wiatr; 
14 — latarnik; 16 — rejsy; 18 — trap; 20 — 
kod; 21 — lódż; 22 — reja. 

Pionowo: 1 — korweta; 2 — ryba; 3 — Wigry; 
4 — Lem; 5 — grot; 6 — Labrador; 7 — ster; 
8 — statek; 12 — alert; 15 — ar; 17 — sonda; 
19 — pól. 


Rozwiązanie zgadywanek ze str. 13 
W pierwszym szeregu są narysowane litery 
A B C D, z tym, że napisane podwójnie, tak 
jak byśmy przyłożyli do normalnej litery kra- 
wędź lustra. Piątą figurą będzie zatem podwójna 
litera E. Drugi szereg, to podwójne cyfry. Piątą 
figurą będzie Więc podwójna cyfra 5. 
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ATOMY TWORZĄ ŚWIAT 

Wyobraźmy sobie, że Ziemię ma spot- 
kać jakiś kataklizm, w którym cała nau- 
ka uległaby zniszczeniu i tylko jedno 
zdanie można by uratować, aby przeka- 


z których zbudowane jest wszystko co 
nas otacza i my sami też. Muszę Wam 
powiedzieć, że mnie również ta informa- 
cja wydaje się najistotniejszą z posia- 
danych przez naukę. Zapytacie od razu 
dlaczego? Postaram się wytłumaczyć 
Wam to i jeśli będziecie na tyle cierpli- 
wi, żeby zastanowić się dobrze nad 
wszystkim co powiem, z pewnością sami 
odpowiecie sobie na to pytonie. 

Na początek musimy wiedzieć jak du- 
że, albo raczej jak małe są atomy, te 
podstawowe cząstki, z których zbudowa- 
na jest materia. Wyobraźmy sobie, że 
mamy przed sobą kryształek soli kuchen- 
nej, kroplę wody i małą bańkę mydlaną, 
w której iamknięte jest powietrze. Pa- 


Kryntal soli, kropla wody i bańka mydlana 



zać je następnym pokoleniom. Jak sądzi- 
cie, jakie zdanie zawierałoby największą 
ilość informacji w najmniejszej liczbie 
słów? Jeden z wielkich współczesnych 
uczooych-fizyków — Richard Feynman 
— powiedział, że w jego przekonaniu, 
było by to zdanie mówiące, że świat 
składa się z atomów, maleńkich cząstek, 


trząc na te przedmioty widzimy jednolite 
substancje: sól, wodę i powietrze we- 
wnątrz bańki. Powietrza wprawdzie nie 
widać bezpośrednio, gdyż jest ono 
przejrzyste, ale to znaczy, że nie widać 
również żadnych cząstek, z których się 
ono składa. 

Spójrzmy teraz na nasze przedmioty 


Tak wyglqda kryształek soli, kropla wody i powietrze w bańce mydlanej w powiększeniu 
około 2000 razy 



O <38- 



... a tak w powiększeniu 100 milionów razy 


przez najdoskonalszy mikroskop optycz- 
. ny, który daje powiększenie około 2000 
“ razy. W wodzie zobaczymy wówczas 
pływające pierwotniaki, sól okaże się 
chropowata i zobaczymy, że powierzch- 
nia kryształka składa się z nieregularnie 
ułożonych mniejszych kryształków, nato- 
miast w powietrzu zobaczymy, poprzez 
mydlaną ściankę bańki, pyłki kurzu fru- 
4 wające wszędzie jak ogromne latawce. 
Jeśli teraz powiększymy to wszystko 
2500 razy, czyli razem 5 000 000 razy 
(kropla wody ma wówczas średnicę po- 
nad 20 km) zauważymy, że sól, woda 
i powietrze nie są już zupełnie jednolite, 
' ale coś się w nich porusza tak jak tłum 
i na stadionie widziany z dużej odległości. 
Przy czym w powietrzu ten „tłum" jest 
bardzo rzadki, w wodzie gęściejszy, a w 
kryształku soli zupełnie ściśnięty „głowo 


przy głowie". Ażeby zobaczyć ów „tłum” 
z bliska powiększmy to wszystko jeszcze 
20 krotnie. Okaże się wówczas, że przy 
powiększeniu 100 000 000 razy (fizycy za- 
pisują to w skrócie 10 8 razy) zobaczymy, 
że przedmioty nasze zbudowane są 
z drobnych cząstek o bliżej nieokreślo- 
nych kształtach, podobnych nieco do 
kulek; te cząstki to właśnie atomy. Jak 
widzicie są one bardzo, bardzo małe. 
Żeby sobie lepiej uświadomić proporcję 
między wielkością atomu i wielkością 
na przykład orzecha włoskiego zapamię- 
tajmy, że gdyby atom miał mieć wiel- 
kość orzecha to sam orzech, w takim 
powiększeniu, osiągnąłby rozmiary Księ- 
życa (jak zapewne Wam wiadomo, Księ- 
życ ma średnicę około 3 500 km). Teraz 
już wiecie jak trudno jest zobaczyć ato- 
my. Najlepszy mikroskop optyczny daje 


A oto obraz atomów po- 
wierzchni cstrza wolframo- 
wego otrzymany w mikro- 
skopie elektronowym, w 
powiększeniu kilkuset mi- 
lionów razy. Badana pła- 
szczyzna ostrza miała na- 
wierzchnię kola o średni- 
cy około 20 tysięcy razy 
mniejszej od... ziarnka 
maku 




powiększenie o 50 000 razy za małe do 
takiej obserwacji! 

Nie ma w tym nic dziwnego, że przez 
bardzo długi czas ludzie nie wiedzieli, 
że materia składa się z atomów. Wpra- 
wdzie już w starożytnej Grecji filozof 
Demokryt wysunął przypuszczenie, że 
wszystkie ciała zbudowane są z maleń- 
kich, niepodzielnych cząstek. Demokryt 
mówił ponadto, iż jest tylko kilkanaście 
rodzajów tych cząstek, ale przez odpo- 
wiednie mieszanie ich można otrzymać 
wszystkie substancje jakie mamy na Zie- 
mi. Cząstki owe nazwane zostały atoma- 
mi. Słowo atom znaczy po grecku niepo- 
dzielny i jak widzicie nazwa tych pod- 
stawowych cząstek pochodzi od Demo- 
kryta. 

Muszę Wam powiedzieć, że uczeni, 
a szczególnie fizycy, bardzo lubią mieć 
taki sposób na opisywanie otaczającego 
nas świata, przy pomocy którego można 
wytłumaczyć prawie wszystkie obserwo- 
wane zjawiska. A właśnie myśl o tym, 
że materia składa się z atomów, zdawa- 
ła się być takim uniwersalnym sposo- 
bem. Dlatego przez wiele lat uczeni pra- 
cowali nad znalezieniem dowodów na 
istnienie atomów. Nie było to proste, 
bo przecież atomy są niezwykle małe. 
Wreszcie udało się to jednak zrobić 
i dzisiaj już każdy człowiek powinien 
wiedzieć, że cały świat składa się z ato- 
mów. Wyobraźcie sobie, że pomysłowość 
uczonych fizyków pozwoliła nawet na 
bezpośrednie sfotografowanie (tak!) ato- 
mów. 

Wróćmy jednak do naszego kryształka 
soli, kropli wody i bańki powietrza. 
Przyjrzyjmy się najpierw dokładnie soli. 
W ogromnym powiększeniu 10 8 razy wi- 
dać, że sól składa się z dwóch rodzajów 
atomów. Jedne z nich są większe — są 
to atomy chloru (oznaczone przez chemi- 
ków jako Cl), drugie natomiast są mniej- 
sze — są to atomy sodu (oznaczane 
Na). Co więcej, wszystkie atomy są blis- 
ko siebie i są bardzo regularnie ułożone. 
Trzymają się między sobą niezwykle sil- 
nie, tak że bardzo trudno zmienić ich 
ułożenie. Teraz już wiecie dlaczego kry- 
ształek soli jest twardy i zachowuje swój 
kształt nawet wtedy, gdy go naciskać. 
Takie substancje jak sól nazywane są 
przez fizyków kryształami lub ogólniej — 
ciałami stałymi. W kryształach atomy 


ułożone są regularnie i to ułożenie na- 
zywa się siecią krystaliczną. 

Zobaczymy teraz jak wygląda powięk- 
szona 10« razy kropla wody. Takie sub- 
stancje jak woda fizycy nazywają cie- 
czami. W cieczach atomy nie są między 
sobą ściśle powiązane i mogą się wza- 
jemnie przesuwać. Powoduje to, że ciecz 
„leje się”, Kroplą zmienia dowolnie 
swój kształt, zgleżńie od tego w jakim 
naczyniu się znajduje. Ponieważ jednak 
atomy w cieczy są bardzo blisko siebie, 
nie można cieczy łatwo ściskać. Możecie 
się o tym przekonać wlewając wody na 
przykład do strzykawki lekarskiej i pró- 
bując ją ścisnąć zatykając palcem otwór 
na igłę. Zobaczycie, że tłok wcale się 
nie poruszy. Jeśli przyjrzymy się dokład- 
nie naszej powiększonej wodzie to zo- 
baczymy jeszcze jedną ciekawą rzecz. 
Otóż cząsteczki, z jakich się ona składa, 
nie są pojedyńczymi atomami. Każda 
cząsteczka zbudowana jest z trzech ato- 
mów. Dwóch maleńkich i jednego więk- 
szego. Ten większy to tlen (O), nato- 
miast te mniejsze to atomy wodoru (H). 
Takie trzy atomy tworzące cząsteczkę 
wody są bardzo silnie ze sobą związane, 
ale cząsteczka jako całość może poru- 
szać się w cieczy swobodnie. Dlatego 
właśnie woda jest „ciekła". 

Na koniec zajrzyjmy do bańki z po- 
wietrzem. Nie widać tam ani żadnego 
regularnego ułożenia atomów jak w kry- 
ształach, ani nie są one tak blisko sie- 
bie jak w wodzie. Spostrzegamy ogromny 
rój swobodnie latających pojedyńczych 
atomów i cząsteczek. Większość z nich 
to cząsteczki tlenu i azotu, ale można 
z rzadka spotkać samotne atomy helu, 
a nawet dobrze nam znaną cząsteczkę 
wody. Odległości między cząsteczkami 
są duże i możemy się spodziewać, że ta- 
ki gaz, jak fizycy nazywają powietrze, 
można łatwo ściskać. Jest tak rzeczy- 
wiście, o czym możecie się przekonać 
ściskając w strzykawce powietrze za- 
miast wody. 

Wszystkie trzy rodzaje substancji, któ- 
re Wam tu przedstawiłem, mają zupeł- 
nie różne własności fizyczne wynikające 
bezpośrednio z ich budowy atomowej. 
Dokładniej powiem Wam o nich następ- 
,nym razem. 


Mgr PIOTR SŁODOWY 
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TELEWIZOR — WIECZNY EKRAN 

Ta praktyczna — jak się sami przeko- 
nacie — zabawka zbudowana jest 
.w kształcie telewizora z dwoma pokrę- 
tłami steru jqcy mi gumowym mazakiem 
na wewnętrznej stronie ekranu. Wsypa- 
ny do wnętrza pył aluminiowy po 
swstrzęśnięciu pudłem osiada równomier- 
nie na wewnętrznej stronie ekranu, któ- 
ry staje się jednakowo srebrzysty. Przesu- 
wana gumka zmazuje. pył aluminium 
i powstaje czarny rysunek. 

Na wstępie należy podkreślić, że zbu- 
dowanie zabawki nie jest trudne, lecz 
♦całość należy wykonać szczególnie sta- 
rannie. Nawet najmniejsze szczeliny 
i szpary w obudowie mogę spowodować 
przedostawanie się pyłu aluminium na 
zewnętrz. 

Z płaskich listewek drewnianych 1 
/rys. A) robimy prostokętnę ramkę (skle- 
jać szczelnie!), do budowy której można 
zastosować listewki sosnowe o przekroju 
10x52 mm. Do przedniej powierzchni 
ramek przyklejamy i przybijamy gwoździ- 
kami ściankę 2, wyciętq ze sklejki lub 
płyty pilśniowej. Wymiary przedniej 
ścianki i kształt wycięcia okienka ekranu 
podaje rysunek. 

Poprzeczny przekrój pudła przedsta- 
wiono na rysunku B. Na całej szerokości, 
wewnqtrz pudełka, przyklejamy listewkę 3. 
Szybę 4 należy wkleić na kit szklarski, 
umocować gwoździkami i od strony we- 
wnętrznej ponownie na obwodzie usz- 
czelnić kitem. (Kit szklarski ■można zrobić 
przez zmieszanie kredy malarskiej tzw. 
^szlamowej" z pokostem). Już po zmon- 
towaniu wszystkich części wewnqtrz pu- 
dła, kładziemy pudło ekranu na stole, na 
szybę wsypujemy jednę torebkę pyłu 
aluminium i ostrożnie, lecz dokładnie, 
przyklejamy klejem stolarskim tylnq 
ściankę 5 zrobionq ze sklejki. 

Na gałki sterujqce nadaję się jakie- 
kolwiek duże pokrętła radiowe. Najła- 
twiej jednak zrobić je z .dwóch zwykłych 


krężków twardego drewna. Średnica po- 
kręteł — około 45 mm, grubość około 
13 mm. W środku gałek należy prze- 
wiercić otwory O średnicy 1,8 mm, 
w których osadzimy nowe szprychy rowe- 
rowe. W celu unieruchomienia szprychy 8 
w pokrętle 7, należy koniec szprychy 
zagięć w kształcie litery „U" i wbić 
część 8-a w otwór wywiercony w krężku. 
Dopiero teraz szprychę przetykamy przez 
otwór w przedniej ściance 2 i przez li- 
stwę 3. Ujm ujęć płaskimi cęgami szpry- 
chę zaginamy jq pod spodem w sposób 
pokazany na rysunku 8-B. 

Na skrzyżowane pod szybę ekranu 
szprychy 8, i 9 wkładamy suwak 10 
z klockiem gumowym 11 (rys. C). 

Suwak 10 zrobimy z blaszki mosiężnej 
grubości 0,8 mm, który wycinamy wg 
szablonu D. Otwory 10-a i 10-b po- 
winny pozwalać na swobodne przesuwa- 
nie drutu szprychy. Natomiast otworek 
10-c musi być podłużny, aby szprycha 
mogła się wychylać na boki. 

Trzy boczne części wyciętej blaszki za- 
ginamy pod kętem prostym ku górze 
wzdłuż linii przerywanych. Otrzymamy 
wtedy „pudełko", którego widok przed- 
stawiono na rysunku E. Pasek 10-e zwi- 
jamy w kształcie rurki, a wewnętrz wcis- 
kamy klocek wycięty żyletkę ze zwykłej 
gumki kreślarskiej. Gumkę należy obcięć 
u góry w ten sposób, aby do szyby przy- 
legał jej koniec w kształcie krężka 
o średnicy 2 mm. 

Sposób nasunięcia suwaka 10 na 
szprychy wyjaśnia rysunek E. Sposób 
dogięcia równolegle do szyby ułożonych 
szprych ustalamy doświadczalnie, gumka 
powinna trzeć po szybie z niewielkim 
oporem. Również doświadczalnie dobie- 
ramy długość szprych. Dopiero po wypró- 
bowaniu działania zaklejamy tylnę ścian- 
kę. Wystarczy wstrzęsnęć pudełkiem, aby 
pył aluminium zmazał wykonany po- 
przednio rysunek. (Pył aluminium można 
nabyć w sklepach z farbami lub w dro- 
geriach). 


ADAM SŁODOWY 
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HEKTOGRAF WŁASNEGO WYROBU 


Hektograf jest to bardzo proste urzq- 
dzenie umożliwiające nam wykonywanie 
z jednego oryginału do 35 sztuk odbitek 
jedno lub wielobarwnych. 

Na hektografie wiec można powielać 
np. teksty piosenek czy nuty dla zespołu. 

Zasadniczymi elementami hektografu 
jest płyta g I i ce ryn o wok I e jo wa oraz odpo- 
* wiedni atrament. 

Praca na hektografie wygląda nastę- 
pująco. Na gładkim dobrym gatunku 
papieru (bezdrzewnym) specjalnym atra- 
mentem hektograficznym pisze się je- 
dnostronnie potrzebny tekst. Następnie 
papier napisem w dół kładzie się na 
płytę hektograficzną, po czym pociera 


się go lekko wałkiem gumowym, uważa- 
jąc przy tym, aby nie przesunąć papieru. 
Po ostrożnym zdjęciu papieru (odrywa 
się go za jeden róg), na masie pozosta- 
nie odbitka napisu. 

Teraz z kolei na masę hektograficzną 
kładzie się czysty papier i pociera go 
wałkiem gumowym. Przy tym zabiegu 
atrament z płyty przechodzi na papier. 
Po nobraniu odpowiedniej wprawy 
i dysponując dobrym papierem, można 
tą drogą z jednego oryginału otrzymać 
30 — 35 odbitek. 




Wykonanie masy hektograficznej: 

1) W 100 g gliceryny rozpuszcza się 
10 g żelatyny namoczonej poprzednio 
przez 5 godzin w 20 ml wody. W celu 
rozpuszczenia żelatyny w glicerynie, 
ogrzewa się ją na łaźni wodnej. Po cał- 
kowitym rozpuszczeniu roztwór z małej 
wysokości (aby uniknąć tworzenia się 
pęcherzy powietrza) wylewa się do me- 
talowej skrzyneczki. Grubość warstwy 
winna wynosić 2—4 mm. 

2) 200 g kleju stolarskiego w płytkach 
moczy się przez 24 godziny w wodzie. 
Po tym czasie klej silnie spęcznieje, lecz 
nie powinien rozpadać się ani rozpły- 
wać. Orientacyjnie przyjmuje się, że klej. 



pęczniejąc pochłania 5-krotnie więcej 
wody niż wynosi jego ciężar. Jeśli po 24 
godzinach w naczyniu pozostanie jesz- 
cze nadmiar wody, to należy jq zlać, 
a do kleju dodać 600 g gliceiyny. Ca- 
łość miesza się i stawia na łaźni wodnej. 
Odparowywanie nadmiaru wody (nie 
należy zapominać o ciągłym mieszaniu) 
przerywa się, gdy produkt uzyska już 
ciężar 1000—1050 g. Gorącą masę po- 
wolnym ruchem i z małej wysokości wy- 
lewa się do płytkich form metalowych. 

Często zdarza się, iż po ostygnięciu 
powierzchnia jest jednak nierówna 
i usiana bańkami powietrza. Aby ją wy- 
równać, wylewa się nieco alkoholu i za- 
pala go. Ciepło płomienia nadtapia po- 
wierzchnię, a po ostygnięciu powstaje 
już bardzo gładka tafla. Masa ta jest 
nieco trudniejsza do wykonania, ale od- 
bitki daje o wiele lepsze niż poprzednio 
opisana. . , 

Uwaga: Masy hektograficznej me na- 
leży przechowywać w miejscu bardzo 
suchym i ciepłym. 

A teraz kilka przepisów na atramenty 
hektograficzne. Ogólnie biorąc, są to 
zagęszczone wodne roztwory barwników 
anilinowych. 

a) niebieski: 8 ml wody, 1 g gliceryny, 
1 g błękitu anilinowego lub metylo- 
wego; 


b) czerwony: 7 ml wody, 7 g gliceryny, 

1 g fuksyny; 

c) czarny: 9 ml wody, 2 g gliceryny, 
1,6 g nigrizyny. 

Regeneracja masy 

Po wykonaniu przewidzianej ilości od- 
bitek, powierzchnię masy hektograficznej 
zmywa się i przygotowuje płytę do dal- 
szej pracy. W tym celu powierzchnię 
masy hektograficznej przeciera się mięk- 
kim gałgankiem zwilżonym roztworem: 
woda 95 ml 

gliceryna 4 ml 

denaturat 1 

Powierzchnię płyty należy zmyć do- 
kładnie, ale ostrożnie, tak aby jej nie 
uszkodzić i nie porysować. 

Po zmyciu na powierzchnię masy na- 
lewa się 1 — 2 ml denaturatu i zapala 
go. Ciepło płomienia nadtopi masę 
i wyrówna ją. Gdy masa zastygnie, moż- 
na już będzie przystąpić do odbijania 
następnego tekstu. 

Tak postępując, z jednej masy można 
uzyskać po zmywaniu 10—15 kolejnych 
cykli odbitek. Następnie masa jest już 
tak zanieczyszczona, że należy ją całą 
przetopić i ponownie wylać. 

Mgr STEFAN SĘKOWSKI 



SKRZYNKA POCZTOWA 


UWAGA CZYTELŃ ICYI Przypominamy znów 
warunki obowiązujące w korespondencji pomię- 
dzy Redakcją i Czytelnikami. 

A więc: każdy list do naszej Redakcji, w ja- 
kichkolwiek sprawach — a szczególnie prośby 
o zamieszczenie w Kąciku Korespondentów — 
musi być czytelnie, czysto i starannie, bez błę- 
dów ortograficznych napisany i zawierać nastę- 
pujące dane: o) imię, b) nazwiska, c) wiek, d) 


dokładny adres zc 
percie), e) klasa 


nieszkania (nie tylko na ko- 
i rodzaj szkoły, f) dokładny 


ci Redakcji). „ 

Wszystkie Wasze prośby zamieszczamy w Ką- 
ciku Korespondentów bezpłatnie. 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 

Kol. Jan Zając, lat 15, uczeń I Id. Liceum 
Ogólnakszt., Skwierzyna, ul. Nowowiejska 2 m. 1, 
pow. Gorzów — interesuje się radiotechniką, wy- 
konał prostownik, lampę błyskową, obecnie bu- 
duje odbiornik tranzystorowy — pragnie uzyskać 
w drodze zamiany dwie słuchawki miniaturowe, 
dwa tranzystory Pil i dwa TG50, za które odda 
przekaźnik miniaturowy T8/D Tesla, transforma- 
tor sieciowy, słuchowki o oporności 2000 omow, 
głośnik od telewizora „Szmaragd", lampy radio- 
we i drobny sprzęt rodioYły. 

Kol. Tadeusz Widomski, uczeń V kl. Technikum 
Energetycznego, Szczecin, ul. Powstańców Wlkp. 
7 0 rn. 9 za części radiowe, silniczki elek- 

tryczne. sprzęt radiowy i książki o tematyce ra- 
diotechnicznej i elektrycznej, odda w drodze za- 
miany 7 roczników (bez kilku numerów) „Hory- 
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zontów lechnilci dla Dzieci", katalogi znaczków 
filatelistycznych serii „sport" i „zwierzęta". 

Kol. Bogusław Pomykała, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Strzeliny, ul. Wolności 25 m. 1, 
woj. wrocławskie — pragnie zamienić silniczek 
spalinowy do napędu modeli latających „Jena", 
latarkę sygnalizacyjną dwukolorową za brzęczyk 
* do akwarium wraz z filtrem. Zależy Mu na szyb- 
kiej zamianie. 

Kol. Mirosław Jędrzejewski, lat 14, uczeń VIII 
kl. szkoły podst., Gdańsk— Oliwa, ul. Piastowska 
jf ” !"• .,? — poszukuje „Horyzontów Techniki 
dla Dzieci": z 1967 r. numerów 1, 3, 5, 9 i 11; 
z 1968 r. numerów 2, 8, 11 i 12; z 1969 r. nu- 
merów 1, 4, 9, i 10 oraz z 1970 r. numerów 1 i 3 
za które odda w drodze zamiany tranzystory, 
oporniki, kondensatory, transformatory i wkładkę 
mikrofonową. 

ł Kol. Bogumił Fiejtek, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Wrocław, ul. Jedności Narodowej 102 
m. 6 do budowanego odbiornika poszukuje 
tranzystora SFT 317, za który odda w drodze za- 
miany 16 sztuk kondensatorów ceramicznych 
miniaturowych, diodę DOG62 i 10 sztuk opor- 

Kol. Wiesław Andrzejewski, lat 14, uczeń VIII 
kl. szkoły podst.. Radzyń Podlaski, osiedle Bul- 
wary 4 m. 17 — bardzo prosi Koleżanki i Ko- 
legów w Jego wieku o korespondencję na te- 
maty filatelistyczne i pomoc w wymianie znacz- 
ków. 

Kol. Janusz Bujacz, lat 13, uczeń VI! kl. szkoły 
podst., Nowa Ruda, ul. Warskiego 3 m. 1, woj. 
wrocławskie — jest zapalonym filatelistą — pra- 
gnie korespondować z Koleżankami i Kolegami 
_o filatelistyce i wymieniać znaczki. 


Kol. Jarosław Wągrodzki, lat 12, uczeń VI kl. 
/szkoły podst., Warszawa, ul. Wolska 113 m. 50 
— poszukuje silniczka spalinowego do napędu 
modeli latających o pojemności skokowej od 2 
do 4 cm 3 , za który odda w drodze zamiany tran- 
zystory, oporniki, kondensatory ceramiczne, bez- 
piecznik, elektromagnes i rolkę miki izolacyjnej. 
Bardzo zależy mu na szybkiej zamianie. 

Kol. Grzegorz Rakoczy, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst.. Targowiska, pow. Krosno — jest 
filatelistą — prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc 
w zbieraniu znaczków i o korespondencję. 

Kol. Mieczysław Piątkowski, lat 15, uczeń VIII 
kl. szkoły podst., Rabka, ul. Zagórna 6 — po- 
szukuje książeczek z serii „Zrób to sam" pt. 
„Harcerski radiotelefon „Szpak", „Budujemy te- 
lefon ', za które odda w drodze zamiany ksią- 
żeczki z tejże serii pt. „Odbiornik tranzystoro- 
wy „Kłos , „Domofon", „Odbiornik tranzystorowy 
„Rys , „Urządzamy stereofonię", „Modele lata- 
ją®. bezogonowców" i .Szybowiec rekordowy 
„zefir 3 . Bardzo Mu zależy na szybkim doko- 
naniu zamiany. 


Kol. Kazimierz Sujkowski, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Gniezno, ul. 22 Lipca 48 m. 1 — 
pragnie wymieniać z Koleżankami i Kolegami 
znaczki filatelistyczne i prosi o korespondencie 
na tematy techniki. 

Kol. Wiesław Banot, lat 14, uczeń Zasadn. 
Szkoły Zawód., Bielsko-Biała, ul. 8 Marca 14 — 
w drodze, zamiany za cały układ mechaniczny 
wraz z silniczkiem do adaptera, pragnie otrzy- 
mać silniczek spalinowy do napędu modeli lata- 
jących o pojemności skokowej 1,5 cm 3 lub nie- 
wiele większy. Zależy Mu na szybkiej zamianie 


Spis treści: 1. Gawędy Motoryzacyjne: pilnik spalinowy wypiera parę. - 2. Nauka wymaga ofiar - 
3. Ze świata. - 4. Foto. - 5. Krzyżówka, Zgadywanki. - 6. Abecadło Radioamatora - Tranzystor 
— 7. Okiem fizyka: Atomy tworzą świat. - 8. Kącik Konstruktora: Telewizor - wieczny ekran -! 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 
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(naczelny redaktor), Bogdan Drozdowski (redaktor techniczny). 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewsko, M. Kościelniak. M. Teodor- 
czyk, W. Torbus, W. Wajnert. 







konkurs 


Tym razem dojemy Wam 
d« rozwiązania konkurs — 
tost fizyczny, czyli spraw- 
dzenie Waszej znajomaici 
praw fizyki. 

Rysunki oznaczone cyfra- 
mi obrazują róine zjawiska 
fizyczne, natomiast ozna- 
czone literami — zastoso- 


wanie tych zjawisk w prak- 
tyce. Waszym zadaniem ber 
dzie jak zwykle wlafclwe 
zestawianie cyfr z literami. ' 
Wszyscy, którzy w termi- 
nie nadełlą prawidłowe 
odpowiedzi, wtórną udział 
w losowaniu 5 skrzynek z 
narzędziami oraz srebrnych 


odznak HTD. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania sią na- 
stępnego (marcowego) nu- 
meru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydru- 
kowany na naroiniku strony 
wewnątrz numeru, należy 
odciąć i nakleić na kartką 


pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. 
Adresować należy: Redak- 
cja Kolejdoskopu Techniki, 
Warszawa t, skrytka pocz- 
towa 1004, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs". 
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^!^Mgoemnę 


— Honorio, gdzie jesteś? Honorio, go- 
łąbko moja, mój kwiatuszku, wyjdź do 
swojej niani, która cię tak szuka! 

Zapłakana buzia małej Honorii wyjrza- 
ła zza kępy wawrzynów. 

— Jesteś nareszcie, och, Honorio, ja- 
kaś ty niedobra! Szukam cię i szukam, 
a tu twój ojciec, dostojny pan nasz, Teo- 
dektes, pragnie cię zobaczyć. Chodź pręd- 
ko, moje słoneczko. 

Honoria, trzymana za rękę, szła zdecy- 
dowanym. drobnym kroczkiem. To do- 
brze, że ojciec jq woła. Powie mu wszyst- 
ko o niegodziwości ochmistrzyni. Na to 
wspomnienie łzy znowu napłynęły jej do 
oczu. 

Pan Teodektes stał pośrodku wielkiej 
sali na marmurowej posadzce z czarno- 
białych kwadratów, podobny do posagu 
w białej dalmatyce o długich rękawach, 
spływającej aż do ziemi. Ale oczy jego nie 



były cezami posągu, lecz żywego człowie- 
ka, gdy spojrzał z niepokojem na córkę. 

Honorio, cóż ci to? Dlaczego pła- 
czesz? 

Honoria straciła naraz odwagę i stało 
milcząca z opuszczonymi powiekami. Teo- 
dektes odprawił ruchem ręki niańkę, 
usiadł w marmurowym krześle, którego ' 
nogi były wyrzeźbione na kształt lwich łap, 
i przyciągnął do siebie dziewczynkę. 

— Dlaczego płaczesz, Honorio? Od- 
powiedz mi. Cóż to, nie umiesz mówić po 
grecku? 

Ochmistrzyni... dziś rano wyjmowa- 
ła ze skrzyni materiały na suknie dla mnie 
i dla Ireny. I dla Ireny wzięła sztukę jed- 
wabiu, taką piękną, a dla mnie... dla s 
mnie tylko białą wełnę! — rozpłakała się 
znowu. 

Ojciec milczał przez chwilę. 

— Irena jest starsza od ciebie o osiem 
lat i w przyszłym miesiącu odbędzie się 
jej wesele. Gdyby mama żyła, tak samo 
wybrałaby dla was materiały. Na jedwab ^ 
zaczekaj, aż dorośniesz. ** 

— Ale ja przecie też będę na weselul 
~ To prawda. Ale ochmistrzyni także 
i dlatego nie mogła dać jedwabiu na suk- 
nię dla ciebie, bo go nie było w skrzyni. 

Nie było? No to dlaczego mi go nie 

kupi? 

— Jedwab kupić niełatwo — wyjaśnił * 
z uśmiechem ojciec. — Zaczekajmy, aż 
pojawią się w Heraklei kupcy z dalekich 
krain. 

Honoria szeroko otworzyła zapłakane 
oczy. 

— No, ale przecież byłeś niedawno w 
Konstantynopolu, ojcze, dlaczego mi gc 
nie kupiłeś? W stolicy na pewno wyro- * 
biają jedwab? 


Nie, Honorio. Jedwab przywożą do 
nas kupcy z bardzo daleka, podróż trwa 
cały rok. Na końcu świata, we wschodniej 
stronie, mieszkają ludzie o żółtej skórze, 
nazywają się Seres *). Oni to wyrabiają 
jedwab, który potem przywożą do nas 
karawany kupieckie. I to nie bezpośred- 
nio: jedne drugim przekazują swój towar, 
az wreszcie dotrze on do nas. 

Honoria zamyśliła się. 


) Seres — tak Rzymianie i Bizantyńczycy nazy- 
wali Chińczyków 


— A czy nie można by do nas sprowa- 
dzić tych owiec, które daję jedwab? 

To nie owce dają jedwab, córko, ale 

robaki. 

— Robaki? 

— Rzymski geograf i podróżnik, Pau- 
zaniasz, który żyl 400 lat temu, napisał, że 
Seres hodują takie nieduże stworzonka, 
dwa razy większe od największego 
chrzęszczą. Karmi się je zieloną trzciną. 
Gdy taki robak umrze, w jego wnętrznoś- 
ciach znajduję się jedwabne nici, które 
się potem przędzie, tka i barwi. Tylko Se- 
res mają takie robaki, nigdzie indziej one 
nie żyją, bo Seres nie pozwalają ich wy- 
wozić ze swego kraju. 

— Robaki! Ojcze, ależ to obrzydliwe! 
Wnętrzności robaków! Niech sobie Irena 
ma swoją suknię, ja wolę wełnę! 

♦ 

Dwaj mnisi w brunatnych habitach, 
z krzyżami na piersiach i z wysokimi po- 
dróżnymi kosturami siedzieli na skraju 
drogi, odpoczywając. Pani Tsu-Szeng bły- 
skała na nich z ukosa czarnymi, bystrymi 
oczami i poganiała córki: 

— Li, Mei, spieszcie się, już wieczór 
nadchodzi, czy mamy po nocy wracać 
z tymi koszami? 

Dziewczęta zrywały szybko liście z krza- 
ków, ale za chwilę znów nachylały głowy 
do siebie, coś szeptały i wybuchały śmie- 
chem. 

— Co, znowu te chichoty? 

— Ach, czcigodna matko, oni tak 
śmiesznie mówią, ci długonosi na skraju 
drogi! I takie mają blade twarze! 

— Wszyscy długonosi są tacy; to my 
tylko mamy twarze właściwego koloru. 
Wiadomo, że złoto jest lepsze od srebra; 
ale nie trzeba nimi z tego powodu pogar- 
dzać. No. dosyć na dziś, bierzcie kosze 
i idziemy. 

Mnisi wstali z przydrożnych kamieni 
i zbliżyli się do zbieraczek. 

Wielce czcigodna pani zechce po- 
zwolić dwu nikczemnym sługom pomóc 
nieść te kosze, które sq za ciężkie dla do- 
stojnych córek. 

— Och, czcigodna matko, oni mówią 
po chińsku! — pisnęła Li i schowała się 
za swoją rodzicielką. 


— Mówimy po chińsku, bo przebywa- 
my w waszym kraju od wielu lat,' ucząc 
naszej religii. Ale już niedługo powrócimy 
do siebie, na zachód. 

— Jak się nazywa wasza wspaniała oj- 
czyzna? — spytała grzecznie pani Tsu 
Szeng. 

— Nędzne domy nasze są zbudowane 
daleko stąd, w państwie bizantyńskim. 
Pozwól, czcigodna, że odniesiemy ci te 
kosze, a ty w zamian pokrzepisz nasze si- 
ły miseczką ryżu. Widzę, że niesiecie po- 
żywienie dla jedwabników. 

— Czyżbyście, dostojni podróżni, znali 
się na hodowli jedwabników? 

— Żyjemy w waszym szanownym kra- 
ju od tylu lat. Widzieliśmy, jak wylęgaję 
się gąsienice z jajeczek, jak żarłocznie 
zjadają liście morwy, jak oprzędzają się 
w kokony, które dają jedwabną nić. Po- 
magaliśmy nieraz, przy odwijarce jedwa- 
biu z kokonów, widzieliśmy też krosna do 
wzorzystego tkania. W czasie naszego dłu- 
giego pobytu przyglądaliśmy się, jak się 
farbuje słoneczne zwoje jedwabiu na ko- 
lor niebieski, czerwony i najpiękniejszy ze 
wszystkich, lo-kao, zielony. Chcielibyśmy 
tylko jeszcze przed powrotem do siebie 
spróbować sami hodowli jedwabników. 
Czy możemy kupić u ciebie, czcigodna 
pani, ich jajeczka? 






— Mqż mój, pan Huang-Li, na pewno 
sprzeda wam trochę jajeczek, ale wiecie 
dobrze, o cudzoziemcy, że władca nasz, 
Syn Nieba, nie pozwala ich wywozić poza 
granice naszego państwa. 

— Mqdry to i przezorny zakaz, czcigod- 
na. Tym sposobem tylko wy hodujecie jed- 
wabniki, wy wyrabiacie materiały z jed- 
wabiu, a cały świat kupuje je u was. Weź, 
bracie Teofilu, kosz za ucho z tamtej stro- 
ny, a ja uchwycę z tej. 

♦ 

U stóp niebotycznych szczytów, w dzi- 
kiej. pustej dolinie, zbudowany był z ka- 
mienia mały domek dla straży granicznej. 
Wiodła z tego miejsca stroma ścieżka, za- 
kręcała za zwaliskiem głazów i znikała 
wśród poszarpanego urwiska. Łańcuch 
gór ciqżył jak potężna, ciemna chmura 



nad dolinq. Wielkie płaty 
śniegu pokrywały zbocze 
mimo lata; wyżej bieliły się 
wieczne śniegi. 

Strażnicy chińscy, na ko- 
niach i z długimi pikami, 
utrzymywali porzqdek w # 
gromadzie podróżnych. 

— Teraz wy, z tymi to- 
bołami, wejdźcie do domu 
i stawcie 1 się przed oczami 
szlachetnego Czao-Ju. Hej 
tam, nic nie zostawiać, 
brać wszystkie tobołki, bo 
wszystko ma być przeglę- 
dane. s 

fłum przed strażnicę zmniejszył się, po- 
dróżni wchodzili objuczeni do środka i wy- 
puszczani byli z drugiej strony, już po 
przejściu dokładnej rewizji. Po przebyciu 
tysięcy mil przez bezwodnę pustynię Takla 
Makan wśród skwaru w dzień i mrozu w 
nocy, czekało ich jeszcze wielotygodniowe * 
przejście przez posępne góry Pamiru. Po- 
tern znów będq pustynie. 

Na placu było już pusto; pozostali tyl- 
ko dwaj mnisi z pielgrzymimi kosturami w 
rękach. 

— No a wy? Dlaczego nie wchodzicie 
do strażnicy? ^ 

— My nic nie mamy. 

— A to zawiniqtko? 

— To placki ryżowe na drogę. 

Szlachetny Czao-Ju rozłamywał każdy 
placek i oględał uważnie. 

— Chcę jeszcze obejrzeć wasze ubra- 
nie. 

Mnisi odstawili bambusowe kostury ■* 
i zbliżyli się. Czao-Ju był bardzo dokład- 
ny, sprawdzał nawet szwy ich sukien. 

— W porządku. Możecie dołqczyć się 
do karawany. 

Mnisi wzięli z powrotem kostury do rqk 
i wyszli na podwórze, gdzie czekano już 
tylko na nieb. W pewnej chwili spojrzeli 
nieznacznie na siebie i uśmiechnęli się. * 

♦ 

Euzebiusz, wysoki urzędnik z dworu 
cesarza Justyniana, słuchał z niedowie- 
rzaniem. 

— I rzeczywiście udało się wam wynieść 


z Chin te stworzonka, które wytwarzaję 
jedwab? 

— Jajeczka tych stworzonek, panie. 
Wypełniliśmy jajeczkami swoje kostury i 
tak wyszliśmy z Chin. Gdyby to odkryto, 
zapłacilibyśmy życiem. 

— Na świętych męczenników! Warci je- 
steście wielkiej nagrody, ale któż będzie 
umiał zajqć się hodowlę jedwabników! 

— My wiemy, jak się trzeba z nim-i ob- 
chodzić i nauczymy, panie, kogo trzeba, 
co należy robić. A najpierw potrzebna jest 
duża ilość drzew i krzewów białej morwy, 
bo gąsienice jedwabnika nic innego nie 
jedzq. 

— No, tych drzew mamy u nas dość. 

— Jajeczka rozkłada się w osobnym 
pomieszczeniu, w cieple. Po piętnastu 
dniach wylęgną się małe gęsienice, które 
pożerajq liście morwy. Trzeba im regular- 
nie podawać duże ilości tego pożywienia. 


Rosnę szybko, a po dwudziestu ośmiu 
dniach włażę na suche gałqzki, .których 
należy im dostarczyć, i zaczynajq snuć z 
pyszczków nić, tężejqcq na powietrzu. 
Owijajq się tq niciq i tam zasypiajq. Wte- 
dy zdejmuje się kokony z gałqzek i zabija 
gqsienice gorqcq parq, gdyż inaczej, wy- 
chodzqc po pewnym czasie z kokonów, 
porwałyby nici. Kokony wrzuca się do go- 
ręcej wody, żeby się rozkleiły, miotełka 
ryżowa znajdzie początek nitki, a potem 
odwijarka odwija je. Wiemy, jak zbudo- 
wać takq odwijarkę, panie. 

Euzebiusz nie mógł ukryć swego podzi- 
wu dla czynu odważnych mnichów. 

— A więc będziemy mogli wyrabiać 
jedwab u siebie, nie będziemy musieli 
przepłacać go u obcych! Jedwab — lekki, 
przewiewny, trwały i piękny, uzupełni weł- 
nę, płótno i skóry, których dotqd używa- 
liśmy. 

mgr HANNA KORAB 



Zagadnienie powstania, budowy i 
starii Ziemi ad najdawniejszych czasów 
interesowały człowieka. Czy to coś dziw- 
nego? Oczywiście, że nie. Tok, powiecie, 
ale Ziemia jest już dokładnie zbadana. 
Teraz czekajq nas przygody pozaziemskie. 
Księżyc, loty na Wenus lub inne planety: 
Na pewno tak. Ale również planeta Zie- 
mia ukrywa przed człowiekiem jeszcze nie 
jednq tajemnicę, a tajemnice te stara się 
poznać nauka zwana geologię. Jest to 


nauka o dużym znaczeniu 
praktycznym i teoretycznym. 
A dlaczego? Bo widzicie, 
właśnie geolog wskazuje 
miejsca, w których należy 
spodziewać się występowa- 
nia nowych złóż surowców 
mineralnych, kieruje wydo- 
bywaniem surowców już 
odkrytych, wyznacza miejs- 
ca pod budowę zapór 
wodnych, wskazuje miejsca 
skęd należy pobierać wo- 
dę dla miast, osiedli i za- 
kładów przemysłowych, 
współpracuje przy plano- 
waniu wielkich budowli, 
szos, dróg, tuneli, kanałów 
linii kolejowych. Wielka 
to jest odpowiedzialność i dlatego geo- 
log musi bardzo dobrze znać budowę Zie- 
mi. Musi znać również charakter różnych 
zjawisk, które zachodzę na powierzchni 
Ziemi i w jej głębi. Różne to będę sprawy 
— cd tak groźnych jak trzęsienia ziemi 
i wybuchy wulkanów, -do powolnych ru- 
chów wypiętrzajęcych pasma górskie, 
twórczej i niszczęcej działalności rzek. 
mórz, lodowców, atmosfery i organizmów. 
A ‘przecież dzieje skorupy ziemskiej to 


okres dosyć długi — jak obliczają uczeni 
od chwili jej powstania upłynęły 4 miliar- 
dy lat. I w tym czasie powstawały różne 
skały, zmieniało się położenie lądów i 
mórz, pojawiały się i wymierały całe duże 
grupy roślin i zwierząt. Jak widzicie pro- 
blemów jest dużo. 

Czy geolog może sam tym wszystkim 
zadaniom sprostać? Oczywiście, że nie. 
Tak jak w większości współczesnych nauk, 
tak i w geologii jest duża specjalizacja. 
Inny geolog zajmuje się poszukiwaniem 
złóż rud żelaza, a zupełnie inny węgla. 
Hydrogeologia bada wszystkie sprawy 
związane z wodą, a geologia inżynierska 
— z rozmaitymi budowlami. Petrografia 
zajmuje się badaniem i opisem skał, a 
mineralogia — minerałami. Z kolei pale- 
ontologia — to nauka o wymarłych rośli- 
nach i zwierzętach. Geofizyka natomiast 
umożliwia nam „spojrzenie" w głąb Zie- 
mi na setki, a nawet tysiące kilometrów. 
Geolog musi umieć zestawić wyniki ba- 
dań tych różnych nauk pomocniczych. 

A jak to wygląda na co dzień? Gdy 
geolog wyrusza do pracy to trochę przy- 
pomina udającego się na wędrówkę tu- 
rystę, ale różni się od niego posiadaniem 
torby geologicznej i... młotka. Tak. nie 
dziwcie się. Geolog zawsze wyjeżdża do 
pracy z młotkiem. W swej torbie ma na- 
wet specjalne uchwyty do jego zawiesze- 
nia. A sama torba jest też specjalna. Ma 
liczne przegródki. Muszą się tam znaleźć 
Ico torowe ołówki, gumki, kwas solny do 



badania skał, notatnik terenowy, kompas 
geologiczny i mapa. Jeszcze aparat foto- 
graficzny i lornetka dopełniają ekwipun- 
ku. No i oczywiście plecak, a w nim wo- 
reczki na zebrane w czasie pracy próbki. 
Bo w czasie takiej wędrówki geolog prze- 
prowadza mnóstwo różnych obserwacji, 
przygląda się dokładnie wszelkim spoty- 
kanym kamieniom i gdy któryś uzna za 
potrzebny to zabiera go ze sobą. Myślicie, 
że tak po prostu wrzuca go do plecaka? 
Nic podobnego. Każdy zebrany w terenie 
okaz otrzymuje karteczkę — metryczkę, 
a na niej jest zanotowany numer próby 
i miejsce jej znalezienia, potem okaz sta- 
rannie wkłada się do woreczka i dopiero 
wówczas — do plecaka. Największą sa- 



tysfakcję sprawia zawsze znalezienie 
utrwalonych w skałach kształtów dawniej 
żyjących zwierząt lub roślin, czyli skamie- 
niałości. Pomijając wartość naukową ta- 
kiego materiału, to przyjemnie jest pomy- 
śleć, że jest się pierwszym człowiekiem, 
który dotyka spiralnego amonita żyjącego 
prawie 70 milionów lat temu. czy ogląda 
delikatny rysunek paproci rosnącej około 
250 milionów krt temu. 

W czasie takiej wędrówki geolog dostrzega tyl- 
ko to co jest na powierzchni Ziemi. Głęboki wąwóz 
rzeczny, kamieniołom, kopalnia umożliwia mu 
spojrzenie w glqb Ziemi. Można wówczas obser- 
wować różne, coraz niżej leżqce warstwy skalne. 



s widzieć czy sq one zniekształcone, co w jeżyku 
- geologa nosi nazwę „zaburzone", stwierdzić w ja- 
kim pozostaję w stosunku do siebie kontakcie, czy 
sq spękane lub poprzesuwane. Nie jest to sprawa 
łatwa, ale bardzo ważna. Tak ważna, że gdy nie 
ma innych możliwości obserwacji wgłębnej, na in- 
teresującym geologa obszarze prowadzone są głę- 
bokie wiercenia. Oczywiście są one głębokie w 
naszym pojęciu, a nie w stosunku do promienia 
$ Ziemi. Obserwacje wgłębne utrudnia bowiem 
wzrastająca stopniowo temperatura, która na głę- 
bokości 7 kilometrów osiąga 100 °C, a uczeni oce- 
niają, że w samym środku Ziemi zwanym jądrem 
dochodzi do 5000 °C. 

Oczywiście proca geologa nie kończy 
się na zebraniu informacji terenowych. 
Już po powrocie następuje ppracowywa- 
* tłie wszystkich zebranych obserwacji. 


Próbki skalne poddawane sq analizie che- 
micznej i rentgenograficznej. Wykonywa- 
ne sq z nich cieniutkie szlify, które obser- 
wowane pod specjalnymi mikroskopami 
informuję z jakich minerałów jest zbudo- 
wana badana skala. Na podstawie zna- 
lezionych szczętków roślinnych lub zwie- 
rzęcych określa się jej wiek, a później 
wszystkie te informacje przenosi się na 
mapę geologicznq. Badania te sq prowa- 
dzone przez cały zespół ludzi. Zestawio- 



ne wyniki tych wszystkich badań daja. nam 
w efekcie dokładne informacje o bada- 
nym obszarze. 

A potem to już tylko krok do wykrycia 
ukrywanych przez Ziemię skarbów. 

Mgr ZOFIA FIBICH 






SREBRZENIE SZKŁA 

Do srebrzenia szkła należy przygotować 
2 roztwory: 

t. 5 g azotanu srebra rozpuszcza 
się w 500 ml wody destylowanej i do- 
daje 5% amoniak kroplami, mieszając 
tak długo, aż wytwarzający się na począt- 
ku osad ulegnie rozpuszczeniu. Postępu- 
jąc w ten sposób, zużywa się około 15 ml 
5% amoniaku. Użycie zbyt dużej ilości 
amoniaku wpływa bardzo niekorzystnie 
na jakość otrzymanego lustra. 

Roztworu tego nie wolno jest przecho- 
wywać i sporządza się go zawsze na świe- 
żo, bezpośrednio przed srebrzeniem. Do 
niezuźytej reszty roztworu 1 . należy dodać 
kwas solny, aby wytrącił się biały osad 
chlorku srebrowego. 

2. W 500 ml wody destylowanej roz- 
puszcza się: 

10 g winianu sodowo-potasowego (sól 
Seignetta), 

10 g cukru, 

2 g azotanu srebra 

Bezpośrednio przed użyciem roztwór 1 
miesza się pół na pół z roztworem 2 i wle- 
wa do naczynia, w którym leży przygoto- 
wany już przedmiot szklany. Najlepiej do 


W blaszanym naczyniu należy stopić * 
200 g wosku pszczelego i dodać do niego 
15 g smalcu wieprzowego. Po zgaszeniu 
ognia, albo w innym pomieszczeniu, nale- 
ży dolać do naczynia 30 g terpentyny, po 
czym, również jeszcze na ciepło, wsypać 
150 g przygotowanej suchej glinki. 
Wszystkie te składniki trzeba wymieszać, 
podobnie jak zarabia się ciasto. Czyn- 


tego celu użyć jest kuwety fotograficznej 
z uwagi na jej płaskie dno. Po około 2 go- 
dzinach na szkle wytworzy się lustrzana 
warstewka srebra. W tym czasie nie wol- 
no poruszać szklanego przedmiotu. 

Świeżo osadzona i mokra jeszcze war- 
stewka srebra jest mało odporna na ście- * 
ranie. Aby ją zabezpieczyć, po wyschnię- 
ciu malujemy ją jednostronnie lakierem 
nitro. Warstewkę srebra z drugiej strony 
szkła ścieramy wilgotną watką. 

Szkło przeznaczone do srebrzenia musi 
być zupełnie czyste i odtłuszczone. W tym 
celu powierzchnię szkła najprościej jest 
umyć gorącą wodą, mydłem i sodą. Po 
umyciu powierzchni tych nie wolno już 5 
dotykać palcami. 


WŁASNA PLASTELINA 


Do wyrobu plasteliny potrzebna jest 
jak najdokładniej oczyszczona glina uży- 
wana do wyrobu cegieł, garnków czy sta- 
wiania pieców. 

Glinę zwykłą zarabia się na rzadką ma- 
sę. Po 2 — 3 dniach masę przecedza się 
przez sito. Przesączoną zawiesinę pozo- 
stawia się w spokoju, aby cząstki gliny 
opadły na dno. Po zlaniu wody z wierzchu 
i wyparowaniu jej reszty, glinę kruszy się 
i jeszcze raz przesiewa, tym razem aa su- 
cho. 


ność tę najłatwiej jest wykonać wstawia- 
jąc naczynie do miski z ciepłą wodą. 

Jako pigmentów do plasteliny można 
użyć suchych farb malarskich dowolnego 
koloru. Pigmentu należy wziąć około 5% 
w stosunku do ilości glinki i na sucho 
z nią wymieszać. 


Aby uchronić plastelinę przed tward- 
nieniem, trzeba przechowywać ją bez do- 
stępu powietrza, np. w blaszanym pudeł- 
ku lub zawiniętą w folię igelitową. 

Mgr STEFAN SĘKOWSKI 


Oj cz gawędy 



MOTORYZACYJNE 


GDY PNEUMATYKI 

BUDZIŁY SENSACJĘ 

Już kilkadziesiąt lat setki 
pojazdów parowych i spa- 
linowych jeździły na drew- 
nianych kołach, wytrząsa- 
jąc resztki sił ze swych 
pasażerów, gdy nadszedł 
rok 1887. I prawdopodob- 
nie nic by się nie zmieniło 
na lepsze, gdyby nie pe- 
wne, z pozoru błahe, zda- 
rzenie. 

John Boyd Dunlop, Irlandczyk, z zawo- 
du weterynarz, nie może patrzeć jak jego 
dziewięcioletni synek niszczy grządki 
ogródka swoim trzykołowym rowerkiem. 
Cienkieflcoła roweru wrzynają się głęboko 
w ziemię zostawiając szpetne koleiny. 
Lecz cóż na to poradzić? Chociaż, może 
by tak... 

Pan Dunlop bierze się z zapałem do 
pracy. Zbija z desek koło aa wymiar ro- 
werowego wykonując na jego obwodzie 
wklęśnięcie. Ze starego gumowego fartu- 
cha zwija wąż sklejając brzegi. Wąż na- 
kłada na obwód koła, obkłada go płót- 
nem, które przybija do tarczy. Do gumo- 
wej obręczy wkleja cienką rurkę, przez 
którą pompuje do wnętrza powietrze. 

Wynik pracy jest zadziwiający. Koła to- 
czą się gładko po ziemi, niemal nie zo- 
stawiając śladów. Synek Dunlopa odkry- 
wa natychmiast dodatkową zaletę: rower 
toczy się teraz o wiele lżej.. Fakty te nale- 
życie ocenia sąsiad Dunlopa pan Eldin — 
właściciel sklepu z rowerami. Skłania wy- 
nalazcę, który nie docenia swego dzieła, 
do opatentowania pomysłu, a jednocześ- 
nie zaczyna wyposażać sprzedawane 


przez siebie rowery w prymitywne jeszcze 
opony pneumatyczne. W patencie, wyda- 
nym w roku 1888 przeczytamy: „...dotyczy 
wydrążonej opony lub węża, wykonanych 
z gumowego płótna lub innego materia- 
łu, napełnienia wspomnianej opony lub 
węża powietrzem...". 

Jednak nabywcy niechętnie odnoszą 
się do nowości: nie bardzo chcą kupo- 
wać rowery, których koła owinięte są ta- 
kimi „kiełbasami". I znów przypodek 
sprawia, że opona pneumatyczna nie 
idzie w zapomnienie. Otóż pewien uczeń 
nazwiskiem Hume docenia korzyści pły- 
nące z pneumatyków, kuouje rower u pa- 
na Eldina i staje do wyścigu kolarskiego. 
Traf chce, że za głównych konkurentów 
ma trzech synów miejscowego zamożne- 
go i obrotnego obywatela Harveya du 
Cros, będących faworytami. Ku zdumieniu 
widowni pokonuje ich bez wysiłku, zwra- 
cając powszechną uwagę na ogumione 
koła swego roweru. 

Pan du Cros, zaskoczony porażką swych 
synów, dokładnie ogląda pojazd Hume‘a. 
Dwa miesiące później staje się właścicie- 
lem patentu Dunlopa oraz prezesem no- 



Drewniane koła o żelaznych obręczach sprawiały, 
że pojazd trzqsł niemiłosiernie 


wo założonej firmy pod nazwą: „Towa- 
rzystwo ogumienia pneumatycznego Dun- 
lopa i rowerów Bcotha". Rozpoczyna na 
wielką skalę produkcję ogumienia, kupu- 
jąc od różnych małych wytwórni wszelkie 
patenty zastrzegające nowe, lepsze roz- 
wiązania pneumatyków. Wieść bowiem 
niesie, że pan du Gros, mimo niewątpli- 
wych zdolności handlowych, nie miał po- 
jęcia o technice. Podobno do śmierci nie 
zgłębił tajników konstrukcji zwykłego za- 
wor.ka do dętki. 

“Jednak jakże niedoskonałe były ówcze- 
sne opony. Cienkie, gładkie, pękające na 
byle ostrzejszym kamieniu, były zmorą au- 
tomobilistów. Wymiana opony była uciąż- 
liwa, a pompowanie w nią powietrza do 
ciśnienia siedmiu i więcej atmosfer wy- 
ciskało siódme poty z amatorów samo- 
chodowych przejażdżek. Dlatego też po- 
mysł Francuza, Edouarda Michelina, aby 


wymieniać nie oponę, a całą obręcz, spot- 
kał się z entuzjastycznym przyjęciem. Fa- 
bryka opon Michelin stała się konkuren- 
cją dla firmy Dunlop. 

We wszystkich krajach pojawiajp się 
firmy produkujące gumowe opony samo- 
chodowe. Rosnąca konkurencja sprawia, 
że opony samochodowe stają się moc- 
niejsze, trwalsze oraz coraz łatwiejsze do 
wymiany i naprawy. Zwiększają się szero- 
kości bieżników przy jednoczesnym spad- 
ku ciśnienia powietrza wewnątrz opony, 
czyniąc jazdę ogumionego nimi samocho- 
du bardziej luksusową. 

I chociaż od 1925 roku zewnętrzny -wy- 
gląd opon niewiele uległ zmianie, rady- 
kalnie zmieniła się ich konstrukcja i wła- 
sności jezdne. Współczesne opony samo- 
chodowe pompowane są powietrzem 
o niewielkim oiśnieniu, są szerokie, lekkie, 
wytrzymałe, pozwalające na przejeżdżanie 
wielu tysięcy kilometrów bez uszkodzenia. 
Na tę długotrwałą, bez uszkodzeń pracę 
cpon ma również wpływ o wiele lepszy 
obecnie stan dróg. 

W większości współczesnych samocho- 
dów stosuje się opony bezdętkawe, któ- 
rych specjalna konstrukcja zapewnio 
szczelność między oponą a obręczą. Gdy 
przepadek zrządzi, że opona zostanie 
przebita, zmienia się nie oponę, lecz ca- 
łość wraz z obręczą. Różnorodne kształty 
bieżników pozwalają na bezbłędne do- 
pasowanie rodzaju opony do warunków 
jazdy. Liczba wymiarów opon oraz ich 
gatunków jest ogromna. „Wystrzelenia" 
opony, tak niebezpiecznego, a tak daw- 
niej nagminnego, nie spotyka się dziś 
wcale. Słowem współczesne opony są 
prawie doskonałe. 



Nie podzielają tego zdania producen- 
ci. W pogoni za obniżeniem kosztów wy- 
twarzania wciąż szukają nowych rozwią- 
zań. Tak więc dzisiaj już wiemy, że prze- 
prowadzono uwieńczone sukcesem próby 
wytwarzania opon przez wtryśnięcie do 
formy pod ciśnieniem specjalnie przyrzą- 
' dzonej mieszanki gumy i tworzyw sztucz- 
nych, bez stosowanej dotychczas osnowy 
płóciennej. Potrafimy wytwarzać opony 
w dowolnym kolorze. Konstruktorzy myślą 
nad zrobieniem opon, które będą sygna- 
lizować dźwiękiem spadek ciśnienia po- 
wietrza, będą ostrzegać jadących z tyłu 
o hamowaniu, będą wrażliwe na zmiany 
f przyczepności na śliskiej jezdni, czy też 
« będą odporne na przebicie. Toczą się 
również po drogach próbne egzemplarze 
i opon wypełnionych nie powietrzem, lecz 
specjalną pianką z tworzyw sztucznych. 

Wiele z tych zamierzeń jest jeszcze fik- 
cją, a rozwiązania już wykonane wymaga- 
ją w wielu przypadkach jeszcze znaczne- 
>go wkładu pracy. Najnowsze osiągnięcia 
w tej dziedzinie zawdzięczamy całemu 
sztabowi specjalistów. Kto jednak może 


Samochód Michelina na pneumatykach o wy- 
miennych obręczach 

powiedzieć, czy samochody nasze miałyby 
dzisiaj tak świetne opony, gdyby przed 
84 laty synek pana Dunlopa nie niszczył 
grządek ogrodu? 

Inż. JAN TARY 



APEL 



Jak wiecie z prasy codziennej, radia 
czy telewizji Władze nasze podjęły decyzję 
odbudowy Zamku Królewskiego w War- 
szawie — cennego zabytku polskiej kul- 
tury. 

Z całego kraju napływają deklaracje 
pomocy społeczeństwa w rekonstrukcji 
Zamku i ofiar na jego odbudowę. 

Zwracamy się i do Was, młodzi czytel- 
nicy: w akcji tej nie powinno zabraknąć 
i Waszego skromnego, symbolicznego 
udziału. Wzmóżcie akcję zbiórki makula- 
tury i złomu a otrzymane tą drogą fundu- 
sze możecie przekazywać indywidualnie 
czy zbiorowo na konto Obywatelskiego 
Komitetu Odbudowy Zamku Królewskiego 
w Warszawie, W-wa, Plac Zamkowy 10, 
I OM PKO Warszawa Nr 1-9-122122. 



Brum 




SAMOCHÓD 
WYŚCIGOWY 

Na sali gimnastycz- 
nej, na czystym po- 
dwórku lub w dużym 
pokoju możemy urzą- 
dzić prawdziwe wy- 
ścigi samochodowe. 

Miniaturowy samo- 
chodzik, jeżdżący na 
uwięzi po okrągłym 
torze, rozwija bardzo 
wielką szybkość. 

Na asfalcie po- 
dwórka malujemy kre- 
dą okrągły tor (rys. A). 

Konstruktor samocho- 
dzika, stojąc wewnątrz koła trzyma w ręku 
baterię, do której przywiązany jest po- 
dwójny przewód elektryczny. Z drugiej 
strony przewód przyczepiony jest do bo- 
ku samochodzika. 

Sędziowie mierzą stoperem czas prze- 
jazdu np. 5 okrążeń toru. Zawody można 
uczynić trudniejszymi rysując tor owalny 


lub budując z tektury małe wzniesienia na 
tarze. 

Zbudujemy samochodzik, który można 
bez przesady nazwać najprostszym samo- . 
chodem, jaki w ogóle można zbudować. 
Rysunek B przedstawia widok zmontowa- 
nego samochodzika. 



feYS. A 
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Do budowy potrzebne sq następujące 
materiały: 

— blaszka aluminiowa o grubości 0,8 
(lub 1,0) mm i wymiarach 46X130 mm, 

— pasek blaszki z puszki po konserwach, 
o wymiarach 8 mm X 86 mm, 

— cztery kółka gumowe o średnicy ze- 
wnętrznej około 30 mm (do nabycia 
w sklepach CSH), 

— odcinek szprychy rowerowej, nit, ka- 
wałek pręta metalowego, 

— silniczek elektryczny (w próbnym mo- 
delu zastosowano silniczek „Palart", 
lecz można wbudować inny silnik, cho- 
ciaż wymagać to będzie zmiany kształ- 
tu ramy podwozia). 

Budowę modelu rozpoczynamy od wy- 
konania ramy podwozia. Ramę wycinamy 
z blaszki aluminiowej (0,8 mm) według 
szablonu 1 (rys. C). Rysunek przedstawia 
szablon w skali 1:1. 

W obu częściach I-o wiercimy otwory 
do przełknięcia osi ze szprychy rowerowej. 
W części tylnej wycinamy piłeczką włoso- 
wą do metalu — otwory 1-b. 

Następnie na kawałku metalu lub twar- 
dej listewce zaginamy boki ramy prosto- 
padle ku górze wzdłuż linii przerywanych. 
Środkowa część ramy będzie więc miała 
kształt korytka. Ujmując płaskimi klesz- 
czami, odginamy boki ramy jak na rysun- 
ku C. Rysunek D wyjaśnia budowę pod- 
wozia w widoku z góry. Po przełożeniu 
przez otwory ramy 1-a odcinka szorychy 
rowerowej na końcach wciskamy kółka 3a 
i b. W wycięcia części Ib wciskamy silnik 4 
wraz z poprzednio zmontowanymi kołami 
tylnymi 5a i b. 


Koła osadzone są bezpośrednio na osi 
silnika. Rozstaw kól tylnych wynosi około 
55 mm. Wystające osie siiniczka należy 
przedłużyć, co wyjaśnia rysunek D. Na 
oś 6 wciśnięta jest metalowa tulejka 7. 
Drugi koniec tej tulejki wcisnąć należy w 
odpowiednio rozwiercony otwór piasty 
kola 8. 

W próbnym modelu tulejki 7 wykonano 
z- końcówek metalowych długopisów. Tu- 
lejki można również wykonać z pręta me- 
talowego lub przez zwinięcie i zalutcwa- 
nie rurki z cienkiej blaszki. 

Normalnie w samochodzie pomiędzy 
silnikiem a kolami wbudowana jest skrzyn- 
ka przekładniowa, która zwiększa silę na- 
pędową. W naszym rozwiązaniu koła 
umieszczamy bezpośrednio na osi silnika, 
co daje małą siłę napędową. Samocho- 
dzik nie pokona dużych wzniesień, nato- 
miast rozwijać będzie bardzo wielką 
prędkość. 

Do dolnej blaszki ramy podwozia przy- 
nitować należy pasek 9 wycięty z blaszki 
z puszki po konserwach. Dwa przewody 
elektryczne z silnika przyczepione są pod 
ramą 1 oraz blaszką 9 a następnie przy- 
wiązane do końcówki 9-a przy pomocy 
poloplastu. Rysunek E przedstawia po- 
przeczny przekrój samochodzika. Nadwo- 
zie 10, zwinięte z brystolu, jest w środko- 
wej części zaciśnięte końcami paska 
blaszki 11-a i 1 1-b. Blaszka 11 jest wy- 
gięta w ten sposób, aby dala się wcisnąć 
w środkową część ramy 1. Sylwetkę kie- 
rowcy, owiewkę kabiny, lusterko wstecz- 
ne .numer startowy itp. wykonujemy we- 
dług własnej fantazji. 


NAGRODY — aparaty fotograficzne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerie 1J/7D wylosowali kole- 
dzy: Sławomir Abramowicz, Bydgoszcz; Stanisłow Gulo, Wotów; Janusz Kwiatoń. Wodzisław SI.; Elżbieta Kubicka. Brzeg Del- 



Kociszewski, Łódź; Adam Kosenda, Legnica; Lidia Krzysztofik, Poznań; Ewa Lewandowska. Warszawa; Grzegorz Miita, Mysz- 
ków; Marek Małkowski, Śniadowo; Adam Milota, Gorzów Wlkp.; Janusz Moczko, Poznoń; Adam PazdeJ, Brzeg; Leszek 
Swśacki, Warszawa; Marek Szuszkiewicz, Olsztyn; Paweł Stybllński, Sosnowiec: Adam Witukiewicz, Stronie SI.; Mirosław 
Wojnalowicz, Przasnysz; Radosław Wiech, Gliwice; Teresa Zloch, Sopot. 

PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE: KALEJDOSKOP TECHNIKI. 



JAK ZBUDOWANE SĄ KRYSZTAŁY 

W poprzednim numerze przyglądaliśmy 
się otaczającym nas przedmiotom powięk- 
szając je coraz bardziej i bardziej. Oka- 
zało się wówczas, w ogromnym powięk- 
szeniu 100 000 000 razy, że wszystko co nas 
otacza składa się z maleńkich cząstek 
zwanych atomami. Jak pamiętacie, do na- 
szych obserwacji wybraliśmy trzy rodzaje 
substancji występujących we wszechświe- 
cie. Były to: kryształy (oglądaliśmy krysz- 
tałek soli kuchennej), ciecze (kropla wo- 
dy) i gazy (powietrze zamknięte w bańce 
mydlanej). Różniły się one między sobą 
właśnie budową atomową i to określało 
ich własności zewnętrzne. 

Teraz zajmijmy się bliżej kryształami. 
Zapytacie pewnie od razu jakie kryształy 
oprócz soli można znaleźć wokół nas? 
Otóż musicie wiedzieć, że ogromna więk- 
szość substancji z jakich zbudowana jest 
nasza Ziemia to kryształy. Kryształem jest 
ziarenko piasku. Nie ma ono tak regular- 
nego kształtu jak sól, ale jeśli zajrzymy do 
środka powiększając je tak jak poprze- 
dnio sól 100 min razy, to zobaczymy rów- 
nież regularną sieć złożoną tym razem 
z atomów tlenu (O) i krzemu (Si). Kryszta- 
łami są też wszystkie metale. Nie są one 
wprawdzie przejrzyste, ale i tam atomy 
są regularnie ułożone. Kryształami są ka- 
mienie szlachetne: rubin, brylant, szafir 
i inne, a także wiele substancji organicz- 
nych, z których wszystkim znaną jest cu- 
kier. Okazało się nawet, że niektóre wi- 
rusy mogą przybierać postać krystaliczną. 

Chciałbym zwrócić przy okazji Waszą 
uwagę na fakt, że nie jest kryształem ani 


szkło ani „kryształy", które stoją w kre- 
densie, pomimo że się je tak nazywa. Ta- 
kich substancji jak szkło jest jeszcze wię- 
cej wokół nas, ale o nich powiem Wam 
innym razem. 

Jeśli przypatrzeć się dokładnie różnym 
rodzajom ciał krystalicznych, od razu mo- 
żna zauważyć, że na przykład w dwutlen- 
ku krzemu (SiC^) tworzącym ziarenka pia- 
sku, ułożenie atomów jest bardziej skom- 
plikowane niż w kryształkach chlorku so- 
du (NaCI). Znaczy to, że kryształy mogą 
różnić się między sobą nie tylko rodzajem 
atomów, z jakich są zbudowane, ale także 
ułożeniem tych atomów względem siebie. 
Okazuje się, że znajomość tego jak uło- 
żone są atomy, mówiąc inaczej jaka jest 
sieć krystaliczna, pozwala niejednokrot- 
nie lepiej poznać własności zewnętrzne 
jakiejś substancji niż znajomość rodza- 
jów atomów z jakich jest ona zbudowana. 

Aby się o tym przekonać, zatrzymajmy 
się chwilę nad kryształami jakie tworzyć 
może jeden z najbardziej rozpowszech- 
nionych w przyrodzie pierwiastków — wę- 
giel. Jedną ze znanych Wam dobrze po- 
staci węgla jest grafit. Tok. ten sam gra- 
fit, który używany jest w ołówkach ii tak 
zwanych opornikach węglowych. Jest on 
bardzo łupliwy i miękki, łatwo daje się 
obrabiać mechanicznie — łamać, piło- 
wać itp. Gdybyśmy zobaczyli w dużym po- 
większeniu jak wygląda sieć krystaliczna 
grafitu, to okaże się, że są to ułożone 
warstwami płaszczyzny, zbudowane z sze- 
ściokątów, w których narożach znajdują 
się atomy węgla. Tworzą one wzór podob- 
ny do plastra miodu. Atomy w takiej pła- 
szczyźnie są między sobą silnie powiąza- 
ne, ale poszczególne płaszczyzny dużo 
słabiej. Jeśli naciskamy kawałek grafitu, 
to już przy zupełnie niewielkiej sile nastą- 
pi pękanie i kruszenie się kryształka spo- 
wodowane przesuwaniem Się względem 
siebie płaszczyzn sześciokątów. Dlatego 
właśnie grafit jest miękki i daje się łatwo 
łupać. Fragment takiego kryształu grafitu 
widzicie na rysunku. 

Innymi znanymi postaciami węgla są 
diamenty. Są to niezwykle twarde kryszta- 
ły, które po oszlifowaniu w specjalny spo- 
sób nazywa się brylantami. Są one przej- 
rzyste i pięknie załamują światło, dlatego 
używa się ich do zdobienia biżuterii. Jak 
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się zapewne domyślacie, kryształ diamen- 
tu musi być inaczej zbudowany niż krysz- 
tał grafitu, chociaż z tych samych atomów 
węgla. Jest tak rzeczywiście. W diamencie 
każdy atom węgla otoczony jest przez 
cztery identyczne atomy rozmieszczone w 
narożach regularnej czworościennej bryły 
geometrycznej, której ścianami są trój- 
kąty równoboczne. Ułożenie atomów w 
krysztale diamentu widzicie na rysunku, 
ale łatwo jest zauważyć, że atomy węgla 
ułożone sq rzeczywiście w sposób opisany 
przed chwilą. Jeśli zatem w diamencie 
każdy atom łączy się z czterema sąsia- 
dami, to w rezultacie naturalnych rozmia- 
rów kryształ diamentu jest jedną wielką 
cząsteczką. Co więcej, wiązanie między 
atomami węgla jest bardzo silne. Dlatego 
właśnie kryształy diamentu są tak twarde; 
są one najtwardszymi ze znanych kryszta- 
łów występujących w naturze. 

Jak więc widzicie, własności zewnętrzne 
jakiegoś kryształu zależą od tego jak 
rozmieszczone są atomy, z których jest 
on zbudowany. Nie znaczy to jednak wca- 
le, że własności te nie mogą zależeć od 
rodzaju tych atomów. Weźmy na przykład 
kryształ czystego krzemu (Si). Ma on bu- 
dowę taką samą jak diament, ale własno- 
ści jego są już inne niż diamentu, chociaż 
istnieje pewne podobieństwo, 

Zapytacie teraz pewnie jak wiele róż- 
nych rodzajów ułożeń atomów, albo mó- 
wiąc językiem fizyków, jak wiele rodzajów 
sieci krystalicznych tworzą znane pier- 


wiastki i związki chemiczne? Rodzajów 
sieci krystalicznych jest dosyć dużo, ale 
można je podzielić na kilka podstawo- 
wych grup. Zanim jednak będziemy o tym 
mówić, chciałbym jeszcze raz zwrócić Wa- 
szą uwagę na rysunki kryształów grafitu 
i diamentu. Mówiąc o ich budowie można 
opisywać rozmieszczenie atomów w ja- 
kiejś przypadkowo wybranej objętości 
kryształu, którą akurat obserwujemy, ale 
najwygodniej jest to zrobić nieco inaczej. 
Podstawową i najbardziej charakterysty- 
czną cechą kryształów jest to, że regular- 
ne ułożenie atomów, z których są one 
zbudowane, powtarza się w przestrzeni. 
To znaczy, że jeśli „zajrzymy do wnętrza" 
(tak jak to robiliśmy poprzednio z krysz- 
tałkiem soli) jakiejś substancji krystalicz- 
nej, to czy wybierzemy kawałek z brzegu, 
czy ze środka, czy z innego miejsca, zaw- 
sze zobaczymy taką samą sieć krystalicz- 
ną. Można więc sobie pomyśleć tak: jeśli 
ułożenie atomów się powtarza, to do opi- 
su budowy kryształu najlepiej wybrać ta- 
ki najmniejszy jego kawałek, z których to 
kawałków, jak z klocków, można by zbu- 
dować cały duży kryształ. Jest to bardzo 
wygodny opis i fizycy chętnie go używają. 
Ten najmniejszy fragment kryształu nazy- 
wa się zwykle komórką elementarną. Na 
rysunkach pokazano sieci grafitu i dia- 
mentu. Możecie łatwo sprawdzić, że prze- 
suwając je odpowiednio w górę, w dół czy 
na boki traficie znów no taką samą ko- 
mórkę. 
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Gdyby tylko mieć odpowiednią ilość ta- 
kich klocków komórek elementarnych 
można by zbudować dowolnie duży krysz- 
tał ustawiając je obok siebie. 

Okazuje się, że różne rodzaje sieci kry- 
stalicznych można zebrać w siedem pod- 
stawowych typów różniących się między 
sobą budową komórki elementarnej. Wy- 
gląd tych siedmiu komórek znajdziecie na 
rysunku powyżej. Oczywiście w kryształach 
występujących w przyrodzie w komórce 
elementarnej mogą być umieszczone róż- 
ne dodatkowe atomy, ale mimo to jej 
podstawowe cechy nie zostaną wówczas 
zmienione. 


Aby sobie lepiej uświadomić jak wy- 
glądają trójwymiarowe kryształy, możecie 
spróbować odtworzyć różne rodzaje sieci 
krystalicznej zastępując atomy kulkami 
z plasteliny i łącząc je między sobą przy 
pomocy zapałek. Ciekawe czy uda się 
Wam zbudować sieć grafitu czy diamentu. 

• • • 

Dobra znajomość różnych rodzajów 
ułożenia atomów przyda nam się z pew- 
nością następnym razem, gdy zastanawiać 
się będziemy nad własnościami zewnętrz- 
nymi kryształów. 


Mgr PIOTR SŁODOWY 





ELEMENTY RADIOTECHNICZNE 

Poza omówionymi w poprzednim odcin- 
ku tranzystorami, w naszej praktyce radio- 
amatorskiej będziemy spotykali się po- 
nadto z różnymi elementami. Najbardziej 
popularne i najliczniej spotykane sq opor- 
niki i kondensatory, dlatego też poniżej 
zostaną podane podstawowe informacje 
o nich. Informacje te przydadzą nam się 
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Rys. 1 Szeregowe łączenie oporników 


niejednokrotnie, dlatego też warto je so- 
bie dobrze przyswoić. 

Oporniki. Oporniki są spotykane w bar- 
dzo różnych odmianach — od oporni- 
ków miniaturowych, małych rozmiarów 
(i malej mocy), aż do oporników dużych 
rozmiarów (i dużej mocy). Radioamato- 
rzy najczęściej spotykają się w swej prak- 
tyce z opornikami miniaturowymi, które 
z reguły są stosowane w układach tranzy- 
storowych. Jednostką oporności jest om 
oznaczany grecką literą omega (G). Dla 
większych wartości są stosowane jednost- 
ki pochodne, a mianowicie: 

1 kiloom (kO) = 1000 omów ( Q ) 

1 megaom (MG) = 1000 kiloomów 
(k G) = 10C0000 omów (G). 

W praktyce będziemy spotykali się 
z opornikami o bardzo różnych warto- 
ściach, mieszczących się przeważnie w 
granicach od 20 omów (G) do 2 mega- 
omów (MG), czyli do 2000G00 omów (G). 

Poza wartością oporności, każdy opor- 
nik charakteryzuje ponadto jego moc. Ty- 
powymi mocami w przypadku oporników 
miniaturowych i małych rozmiarów są mo- 
ce: 0,1 wata (W), 0,25 wata (W) i 0,5 wata 
(W). Tak więc w opisach technicznych 
urządzeń będziemy spotykać się z takimi 
oznaczeniami oporników jak na przykład 
220G/C,25W — co znaczy, że oporność 
danego opornika wynosi 220 omów, zaś 
mcc — 3.25 wata. Jest to opornik minia- 
turowy, małych rozmiarów. Opornik ozna- 
czony 220/0, 5W posiada taką samą opor- 
ność co poprzedni, a jedynie jego rozmia- 
ry są nieco większe. Oznaczenia, o któ- 
rych mowa, widnieją na opornikach i są 
oczywiście stosowane w opisach urzą- 
dzeń, zestawieniach części itp. Jest to — 
jak nie trudno zauważyć — całkowicie ja- 
sny system. 

W praktyce radioamatorskiej możemy 
czasem spotkać się z trudnościami uzy- 
skania opornika o danych identycznych 
z wymaganymi. Dlatego też warto jest 
pamiętać, że oporniki — tak jak więk- 
szość elementów w konstrukcjach ama- 
torskich — bynajmniej nie muszą być od- 
wzorowywane z całkowitą dokładnością. 
Dopuszczalne odchylenia od wartości no- 
minalnej mogą dochodzić w każdym przy- 
padku do 20°/o. Znaczy to w praktyce, że 


zamiast opornika o oporności 1000 Q, jaki 
jest wymagany w danym układzie, można 
zastosować dowolny opornik o oporności 
w granicach od 800 do 1200 omów. Jesz- 
cze prościej można poradzić sobie w przy- 
padku braku opornika o wymaganej mo- 
cy, np. 0,1W — bowiem moc za stosowa - 
* n ego opornika może być w każdym przy- 
padku większa od wymaganej (podanej 
na schemacie). I tak np. zamiast oporni- 
ka 1000.9/0, IW można zawsze zastoso- 
wać opornik 10009/0, 25W lub nawet 
10009/0, 5W — choć będą one większych 
rozmiarów, co w przypadku miniaturowych 
urządzeń nie zawsze jest korzystne. 

Aby wyczerpać zagadnienie należy 
» jeszcze dodać, że oporniki można łączyć 
w szereg (tj. „jeden za drugim"). Oporno- 
ści tak połączonych oporników sumują 
się (rys. 1). W ten sposób można np. pie 
mając „pod ręką” opornika o oporności 
20009 zastosować zastępczo dwa opor- 
niki po 10009 każdy, aby — jak to się mó- 

— - nie „stanąć z robotą". Taki „skła- 
dany ' opornik warto jest oczywiście wy- 
mienić na właściwy przy pierwszej ku te- 
mu nadarzającej się okazji. 

Kondensatory. Kondensatory są rów- 
nież produkowane w bardzo różnych po- 
staciach. Najczęśoiej będziemy jednak 
^spotykali się z kondensatorami elektroli- 
tycznymi, miniaturowymi (niskonapięcio- 
wymi). Tego rodzaju kondensatory są z re- 
guły stosowane w układach tranzystoro- 
wych. Jednostką pojemności jest farad (F) 
— jest to jednak jednostka bardzo duża, 
w praktyce nie spotykana. Radioamato- 
rzy mają do czynienia z jednostkami po- 
chodnymi, a mianowicie: 

Najmniejszą jednostką jest pikoforad, 

oznaczany symbolem pF. Jest to wg 

oznaczeń stosowanych przez matematy- 
ków — 1 • 10 -12 F (forada). Jednocześnie 
tysiąc takich jednostek to 1 nF (narno- 
farad), zaś tysiąc nF (nanołaradów) to 
jeden mikrofarad 0«F). Jest to dość istot- • 
ne, w praktyce bowiem możemy się spot- 
kać z na przykład takimi kondensatorami: 

22 000 pF. 

2,2 nF 

0.022 n? 

Są to kondensatory o jednej i tej samej 
pojemności — jedynie oznaczone w róż- 
ny sposób. 



Pys.2 Równoległe łączenie kondensatorów 


Poza wartością pojemności kondensa- 
tory charakteryzują się tzw. napięciem 
pracy. Jest to wartość napięcia charakte- 
rystyczna dla danego kondensatora o ty- 
e, że określa granicę jego wytrzymałości, 
i ni c7 a Pokład kondensator oznaczony 
10/«F/12V nie powinien być włączany do 
układu, w którym występujące na jego 
końcówkach napięcie może przekraczać 
wartość 10 — 12V _ lepiej jest stosować 
ponadto pewien margines bezpieczeń- 
stwa. 

W praktyce amatorskiej kondensatory 
— - tak samo jak i oporniki — — bynajmniej 
me muszą być odwzorowywane z cołko- 
witą dokładnością. Dopuszczalna rozbież- 
ność od wymaganych wartości pojemności 
wynosi, w prawie wszystkich przypadkach, 
co najmniej 50%. Znaczy to w praktyce, 
ze jeśfi w danym urządzeniu wymagany 
jest kondensator o pojemności 10 ,«F — 
to można zamiast niego zastosować kon- 
densator o dowolnej pojemności zawiera- 
jącej się w granicach od 5 do 20 /iF. Jak 
nie trudno domyślić się, z całym powo- 
dzeniem można również stosować kon- 
densatory o wyższym napięciu roboczym 
niż to podaje opis. Nie wolno jest nato- 
miast stosować kondensatorów o niż- 
szym napięciu — ponieważ może on 
(cnoc nie musi) ulec uszkodzeniu („prze- 
bici u"). 

Należy jeszcze wspomnieć o możliwości 
równoległego łączenia kondensatorów 
(rys. 2). W takim przypadku wypadkowa 
pojemność takiego zestawu jest równa 
sumie pojemności poszczególnych kon- 
densatorów. 


Inż. KONRAD WIDELSKI 



Sztukmistrz rozkłada na brzegu stołu, 
w jednym rzędzie kilka lub kilkanaście 
monet, po czym oświadcza, że posiada 
doskonały zmysł węchu. Następnie zawią- 
zuje sobie oczy, odwraca się tyłem do sto- 
łu i prosi kogoś z obecnych, aby wziął do 
ręki jedną z monet, potrzymał ją chwilę 
w dłoni i odłożył w dowolne miejsce w 
szeregu monet. Na dany znak sztukmistrz 
pochyla się nad krawędzią stołu i udaje, 
że kolejno wącha monety. W rzeczywisto- 
ści dotyka po prostu czubkiem nosa po- 
szczególnych. monet, po czym bezbłędnie 
wskazuje, która moneta była wybrana. 
Trzeba Wam bowiem wiedzieć, że czubki 
naszych nosów są niezwykle czułym ter- 
mometrem, wykrywającym różnicę tempe- 
ratur do 0,5 °C. Bez trudu można wyczuć, 
że moneta, która przed chwilą była trzy- 
mana w dłoni jest cieplejszo od pozosta- 
łych. — Ot i wszystko. 

WASZ MAG 


Opisana sztuka oparta jest na znanej 
Wam z fizyki zasadzie przewodności ciepl- 
nej. 

Różne materiały posiadają odmienne 
właściwości przewodności cieplnej. Takie 
na przykład materiały jak metal, kamień, 
beton są dobrymi przewodnikami ciepła 


(a co za tym idzie — złymi izolatorami 
ciepła), takie zaś jak drewno, szkło, oz- * 
best, styropian są złymi przewodnikami. 
Cóż to oznacza? Po prostu materiały 
pierwszej grupy szybciej i intensywniej 
odbierają ciepło z otoczenia. Jeżeli na 
przykład bosą nogą staniemy na zimnej, 
metalowej podłodze, czy dotkniemy ręką. 
metalowego uchwytu czajnika z gotującą 
się wodą, odczujemy dotkliwie różnicę 
temperatury. Jeżeli zaś podłoga będzie 
drewniana i uchwyt czajnika również 
drewniany, różnice te będą mniej odczu- 
walne. 

Ogólnie mówiąc materiały o dobrej 
przewodności cieplnej łatwiej się nagrze- 
wają i oziębiają, niż materiały o złej prze-* 
wad naści. 

Budowniczowie i konstruktorzy muszą 
dokładnie wiedzieć jakich materiałów 
można użyć na przykład do ocieplania 
ścian budynków, aby nie przemarzały w 
zimie, z jakiego materiału wykonać na 
przykład rdzeń lutownicy, aby się szybko 
nagrzewał itd. Więcej nawet, muszą umieć 
obliczać wartośoi cieplne materiałów. 
Wartości te nazywane są współczynnika- 
mi przewodności cieplnej. 

Widzicie zatem, że znajomość właści- 
wości cieplnej różnych materiałów jest 
niezbędna każdemu inżynierowi i techni- 
kowi. 


WYPUKŁE POKŁADY 



Jedna ze stoczni rybackich w Wielkiej 
Brytanii montuje na przybrzeżnych stat- 
kach rybackich wysklepione pokłady prze- 
dnie z laminatu poliestrowo-szklanego. 
Tego rodzaju pokłady, dzięki wypukłemu 
kształtowi, przyspieszają spływanie wody. 
chroniąc załogę i maszynownię przed 
przemoczeniem. Dotychczas stosowano 
wyłącznie stalowe konstrukcje, były one 
jednak zbyt ciężkie dla małych jednostek. 
Natomiast pokłady dziobowe z laminatu 
doskonale nadają się do małych statecz- 
ków, dotąd zwykle otwartych. 


NIEWIDOCZNE SIECI 

% Japończycy do połowów ryb używają 
obecnie sieci zrobionych z przezroczystej 
żyłki nylonowej. Dzięki temu wydajność 
połowów znacznie wzrasta, bowiem sieć 
taka jest prawie niewidoczna pod wodą. 

,»•••••••••••••« 


PODUSZKOWCE „ORION" 

W Związku Radzieckim rozpoczęto se- 
ryjną produkcję statków poduszkowych 
typu „Orion", które rozwijają prędkość 
ponad 60 km/godz i zabierają 60 pasa- 
żerów. 


JAKUTIT 

* W Związku Radzieckim na Dalekiej 
Północy odkryto nową odmianę diamentu, 
która została nazwana jakitutem. Minerał 
ten zewnętrznie jest podobny do wybra- 
kowanych kryształów czystego diamentu. 

Z kruchych kryształów jakutitu można wy- 
konać przyrządy o niezwykłej wprost twar- 
dości np. zastąpić tym tanim minerałem 
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niezwykle drogie diamentowe końcówki 
świdrów. 






SKRZYNKA POCZTOWA 

Kol. Bogdan Goławski, uczeń III ki. Liceum 
Ogókiokszt., Warszawa, ul. Olesińska 6 m. 15 
— słuchawki rodiowe o oporności 2000 omow, 
transformator, głośnik GD7/0.2, pragnie zamie- 
nić na sprzęt fotograficzny. 


Kol. Włodzimierz Papczyk, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Zawiercie, ul. 1 Maja 69 m. 4 
do budowanej wyrzynorki poszukuje si|mczka 
elektrycznego sieciowego, za który odda W dro- 
dze zamiany automat schodowy rowmez siecio- 


Kol. Krzysztof Stobeusz, lat 11, uczeń V kl. 
szkoły podst., Warszawa, osiedle Bródno III, uL 
lorunska 72 m. 51 — jest stałym Czyte, nikiem 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci — . P r ° 9, ? ie 
nawiazać korespondencję z Koleżankami : kole- 
gami o filatelistyce i wymieniać znaczki. 

• 

Kol. Ryszard Kruszyński, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. Bielawa, ul. Akacjowa 4 m. 1, pow. 
Dzierżoniów - bardzo " 

o pomoc w zbieraniu 3 
filatelistyki. 


Kol. Leszek Pruski, le 
Mechanicznego, Błonii 


: 15, uczeń I kl. Technikum 
, ul. Foszczycka ’ 


broszurki z serii „Zrób to sam" pt. „Elektronowa 
lampa błyskowa” i „Powiększalnik 
pragnie otrzymać w drodze 3 
latelis tyczne. 


i znaczki fi- 


Kol. Wanda Grata, lat 13, uczennica VI kl. 
szkoły podst., Zaczernię 352, pow. Rzeszów — 
prosi Koleżanki i Kolegów w jej wieku o listy na 
temat filatelistyki i pomoc w zbieraniu znacz- 
ków. 


Kol. Krzysztof Barszczewski, lat 12, uczeń V kl. 
szkoły podst., Katowice— Ligota, ul. Świdnicka 31 
m , 28 — prosi o listy chłopca w Jego wieku 
interesującego się lotnictwem i modelarstwem 
lotniczym. 


skiego 24 m. 1 — jest filatelistą — pragnie wy- 
mieniać znaczki, prosi o listy. 

• 

Kol. Krzysztof Koehalski, lat 16, uczeń I kl. 
Zasadn. Szkoły Zawód., Karczmiska, pow. Opole 
Lubelskie — pragnie wymieniać części radio- 
techniczne i prosi o listy na ten temat. 


Kol. Leszek Stanowski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. poczto Kłomnice, pow. Radomsko, 
wieś Zdrowa, ul. Kłomnicka 89 — pragnie na- 
wiązać korespondencję z Kolegami i Koleżan- 
kami na temat filatelistyki i prosi o pomoc 
w wymionie znaczków. 

• 

Kol. Zbigniew Kaczkowski, lat 14, uczeń VIII 
kl. szkoły podst., Kraków 28, ul. Krakowiaków 
44 m , 8 — pragnie korespondować z Koleżan- ~ 
kami i Kolegami na temat radiotechniki, filate- 
listyki i fotografii. 

• 

Kol. Marian Mysior, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Szymiszów, ul. Woloszka 4. pow. Strzelce 
Opolskie — interesuje się modelarstwem i ra- 
diotechniką — pragnie otrzymać w drodze za- 
miany silniczek spalinowy do napędu modeli la- # 
tających i komplet KS-1 lub też słuchawkę dy- - 
namiczną z odpowiednim wtykiem, za które odda 
3 klasery (437 znaczków) filatelistyczne. Bardzo 
zależy Mu na szybkim dokononiu zamiany. 


Kol. Józef Jurczyk, lat 14, uczeń szkoły podst., 
Komorowice 459, pow. Bielsko-Biała — w drodze 
zamiany pragnie uzyskać kondensor od powięk- 
szalnika fotograficznego i porę soczewek, za 
które odda silniczek elektryczny na napięcie sie- 


Kol. Waldemar Gałecki, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Łódź, ul. Targowa 15 m. 73 — 
prosi Kolegę lub Koleżankę, którym zbędne są 
już obecnie numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci", o podarowanie ich. Chodzi Mu o rocz- 
niki od 1957 r. aż do ostatnich. 


Kol. Grzegorz Wójcik, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Kościan, ul. ks. Sarzyńskiego 10 

j do budowaneąo odbiornika radiowego 

poszukuje tranzystora TG10 i dwóch kondensa- 
torów ceramicznych, za które odda w drodze 
zamiany tranzystor TG2, przełącznik i broszurkę 
z serii „Zrób to sam” pt. „Domofon". 


Kol. Jędzy Henzel, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Niewiadom, ul. G. Morcinka 11 m. 9, 
pow. Rybnik — jest radioaamtorem — pragnie 
korespondować z kolegami na interesujący go te- 
mat oraz wymieniać części radiowe. 


Kol. Eugeniusz Stachowicz, lat 11, uczeń V kl. 
szkoły podst., Dąbrowa Górnicza, ul. Majakow- 


iedaktor Skrzynki Pocztowej 

J. R. 
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Szukamy 

Przyjaciół 


AEPAMOBA JHOflMMJIA 

(14 JICT) 

CCCP r. MocKBa M — 259 
yjuma KpwnaiaHOBCKoro 
AOM 36 KB. 21 


rOHMAPOBA HAflEiKflA 

CCCP HejiaSiiHCKan o6jiacTŁ 
ropoa KoneflcK 
yjiwna KMTańcKaa 
AOM 1-a KB. 2 


CHMARHHA 3 OH 

CCCP — y^M. ACCP 
ropoa r.na30B 

yawpa Jterama, a°M 9/6 kb. 38 

CEMEHOBA TAJIIIHA 

CCCP ropoa HejiK6HHCK 
yjuma Kac.MKHCKaa 27-a~43 

MAPHyK BOBA (14 ner) 

cccp— ycccp 

JKiiTCMnpcKan oG.nacTt 
ropoa KopocTem. 
yjiima K. MapKca 
AOM 77 KB. 13 

TMMAKOB BMKTOP 

(14 .H'T) 

CCCP PocTOBCKaa oÓJiac-Tb 
ropoa Ka-MeHCK— niaxTHHCK 
yjunja Ilpoesanaa 40/a 


COKOJIOB CEPrEO 

CCCP r. JleanHrpaa 
noMToaoe OTaeaeinre 
IIOHTOHHaH 

yjimia noBeabi aoM 25-a 

inABJlMHCKIia BHKTOP 

CCCP — BCCCP ropoa Mhhck 
yawija KaawHHHa aoM 4 kb. 28 

TY3KOB BHHECJJAB 

U 3 ner) 

cccp— y3.ccp 

ropoa CuMapKana — 5 

yjiHpa IHaynuma 35 

PEtfHHA JUOflMHJIA 

(15 jieT) 

CCCP ropoa XapbKOB — 9 
npocneKT 1’arapnHa 
aoM 250 KB. 5 


HEMMHOB AJIEKCAHflP 

CCCP ropoa Xap&KOB — 23 
yanpa CywcKan 
aoM 77/79 kb. 66 


lAnJIMTHHA HAHEJKHA 

cccp— yccp 

XapbKOBCKaa oGjiacTŁ 
B — BypjiyKCKnii pawoH 
OjibxoBaTCKas cpeaHaa 
uiKOJia KJiacc 7-A 


AJIEH1HMKOBA HATAtUA 

(16 aeT) 

CCCP ropoa MaraaaH 
nnomaflb PopKoro 


OPEM1KMHA TATbflHA 

CCCP r. Mockbs E — 398 
y Ciupa MacTepoBaa 
AOM 8 kb. 33 


Sp,s treści : 1. Dtogoc.nm ńigtkd. - Z No tropie skarbów. _ 3. Chemio: Pnepi,,. _ 4 Gowe* 
Mote,,, 0 e„ne: Gdy prt.emetyki bndsil, sensa* _ 5 . K, ci k Koosl.oltt.ra: Somoehód wsicigow, 
- Ł Ok.™ Pity to: Jok tbodowone s, k.ysttoly. _ 7. Abecadła Rodioomoto.o: Element, radio, 
lechmcne. _ j. Hokos-pokos. _ 9. Ze Świata. _ tg. Sk„,ok„ Pacst«„a. _ S ,„ kon ,, 
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w styczniu bieżącego roku najwyższe 
władze naszego państwa podjęły decy- 
zję odbudowy Zamku Królewskiego 
w Warszawie — wielowiekowej rezy- 
dencji królów i prezydentów Rzeczy- 
pospolitej, wspaniałego pomnika histo- 
rii i kultury naszego narodu. Zgodnie 
z tą decyzją zniszczony doszczętnie 
przez hitlerowskiego najeźdźcę Zamek 
znowu powróci do życia. 

A żywot jego był bardzo długi. 
Pierwsza budowla zamkowa wyrosła na 
wysokim brzegu Wisły na przełomie 
wieków trzynastego i czternastego. By- 
ła to warszawska siedziba książąt ma- 
zowieckich. Jeden z nich, a mianowi- 
cie książę Janusz I, przeniósł na począt- 
ku XV wieku stolicę Mazowsza z Czer- 
ska do Warszawy, oe .Bpdniosło świet- 
ność miasta, a także przyczyniło się do 
rozbudowy gotyckiego zamku ksiażęce- 
g°. 

Kiedy w trzecim dziesięcioleciu XVI 
wieku umierają ostatni książęta mazo- 
wieccy warszawski Zamek staje się 
siedzibą przyjeżdżających często ze sto- 
łecznego Krakowa królów polskich. 
Szczególnie chętnie przebywał tu król 
Zygmunt August. On to nakazał wiel- 
ką rozbudowę Zamku. Była ona dzie- 
łem znakomitego architekta królewskie- 
go, Włocha z pochodzenia, Jana Bapty- 
sty Quadro. On to wybudował także 
piękny renesansowy ratusz w Pozna- 

'Następna wielka przebudowa i roz- 
budowa Zamku następuje pod koniec 
wieku XVI. Wtedy to, po wielkim po- 
zarz e Zamku Królewskiego na krakow- 
skim Wawelu, król Zygmunt III Waza 
.przenosi stolicę Polski z Krakowa do 
Warszawy. Na polecenie króla powsta- 
je godna go rezydencja: wielka pięeio- 


boczna budowla w stylu barokowym, 
z wewnętrznym dziedzińcem, ozdobio- 
na wieżami i pięknymi bramami wjaz- 
dowymi. Poszczególne pomieszczenia 
zamkowe zostały wykończone i urzą- 
dzone z wielkim smakiem i przepychem 
oraz ozdobione dziełami sztuki najsław- 
niejszych ówczesnych mistrzów ma- 
larstwa i rzeźby. 

Ponownie przebudowano Zamek Kró- 
lewski za panowania Sasów oraz ostat- 
niego króla polskiego Stanisława Augu- 
sta Poniatowskiego. W następstwie tej 
przebudowy Zamek stał się świetniej- 
szy mz kiedykolwiek przedtem. Przy- 
czynił się do tego zwłaszcza król Stani- 
sław August, na którego polecenie prze- 
budowano i na nowo urządzono wiele 
pomieszczeń zamkowych. Do najświet- 
niejszych i najwspanialej wyposażo- 
nych należały sale: Tronowa, Rycerska, 
Balowa, Canaletta, Audiencjonalna i in- 
ne. Zdobiły je cenne malowidła i rzeź- 
by sławnych artystów królewskich: M. 
Bacciarellego, B. .Canaletta, J. B. Pler- 
scha, A. Le Bruna, G. Monaldiego i in- 
nych Dzięki nim Zamek Królewski 
w Warszawie nie ustępował innym re- 
zydencjom królewskim w Europie. 



Warto także pamiętać, 
właśnie na Zamku Królew- 
skim w Warszawie i właśnie 
dzięki Stanisławowi Augu- 
stowi zadecydowano o utwo- 
rzeniu sławnej Szkoły Ry- 
cerskiej (w której m. dn. 
uczył się Tadeusz Kościusz- 
ko), a także Teatru Narodo- 
wego oraz Komisji Edukacji 
Narodowej — pierwszego w 
Europie ministerstwa oświa- 
ty. Tu również nastąpiło naj- 
donioślejsze wydarzenie tam- 
tego okresu — uchwalenie 
Konstytucji 3 Maja. 

Kiedy Polska utraciła swo- 
ją niepodległość. Zamek w 
Warszawie stał się siedzibą 
carskich generał — guberna- 
torów. Doprowadzili oni do znacznego 
zniszczenia wspaniałej budowli, prze- 
budowując ją i przerabiając bez zwra- 
cania uwagi na jej charakter i styl. Z 
niektórych wspaniałych pomieszczeń 
zamkowych nie pozostało wtedy nic. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodle- 
głości w '1918 roku, odbudowany i upo- 
rządkowany Zamek stał się siedzibą 
głowy państwa prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 

We wrześniu 1939 roku warszawski 
Zamek Królewski został zbombardowa- 
ny przez Niemców i w znacznym stop- 
niu strawiony przez pożar. Większość 
wyposażenia zamkowego została przez 
hitlerowców rozgrabiona. Jednakże dzię- 
ki grupie niezwykle ofiarnych i odważ- 
nych ludzi pod przewodnictwem dyrek- 
tora Muzeum Narodowego, profesora 
Stanisława Lorentza, udało się wywieźć 
ze zrujnowanego Zamku i przechować 
wiele jego fragmentów oraz znaczną 
część urządzenia. 

W grudniu 1944 roku, już niemal 
w przeddzień opuszczenia zupełnie zni- 
szczonej Warszawy, Niemcy wysadzili 
wypalone ruiny Zamku Królewskiego 
w powietrze. Na skutek tego dawna sie- 
dziba królów polskich, bezcenna pa- 
miątka narodowa oraz pomnik historii 
i kultury Polski — przestały istnieć. 

Po wojnie wszystkie siły poświęco- 


no przede wszystkim odbudowie zni- 
szczonych i doszczętnie zrujnowanych 
domów mieszkalnych, fabryk, szkół, 
szpitali i innych budynków użyteczno- 
ści publicznej. Ludzie musieli gdzieś 
mieszkać, pracować i uczyć się. Zamek 
musiał poczekać. 

Wreszcie w roku *1954 ogłoszono kon- 
kurs architektoniczny na projekt odbu- 
dowy Zamku, rozstrzygnięty w rok póź- 
niej. Laureatem tego konkursu został 
prof. arch. Jan Bogusławski. W dwa 
lata potem pod jego kierunkiem rozpo- 
częła swoją działalność pracownia ar- 
chitektoniczna „Zamek Królewski ’. 

Zadaniem tej pracowni było dokona- 
nie inwentaryzacji Zamku, czyli opra- 
cowanie kompletu rysunków, odzwier- 
ciedlających możliwie najdokładniej 
wygląd tej wielkiej zabytkowej budow- 
li we wszystkich jej szczegółach. Miała 
to więc być pracą niezwykle trudna, je- 
żeli weźmie się pod uwagę, że Zamek- 
przestał przecież istnieć. 

Zachowały się jednak te wszystkie 
części jego wewnętrznego wykończenia 
i wyposażenia, które zostały w czasie 
wojny przez Polaków wyniesione 
z Zamku i w ukryciu troskliwie prze- 
chowane. Zachowały się również w róż- 
nych muzeach i archiwach stare plany, 
wizerunki i opisy, zarówno Zamku w ca- 
łości. jak i jego poszczególnych pomie- 
szczeń. Zachowały się wreszcie — roz- 
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proszone wśród ludzi po całym kraju 
— zdjęcia fotograficzne i widokówki 
przedstawiające tę wspaniałą budowlę. 
Wszystko to razem, zebrane z wielkim 
nakładem czasu i wysiłku przez dzia- 
łających w pracowni „Zamek Warszaw- 
ski architektów i historyków sztuki, 
posłużyło do wykonania wspomnianego 
kompletu rysunków inwentaryzacyj- 

W trakcie tej żmudnej pracy archi- 
tekci stale niemal musieli postępować 
jak detektywi. Zachował się, na przy- 
kład. fragment wspaniałego, ozdobnego 
obramienia z rzeźbionym ornamentem 
w postaci listków wawrzynu. Gdzież go 
umiejscowić? Do której z wielu sal 
zamkowych obramienie to należało? 
W którym jej fragmencie zostało zasto- 
sowane? Na pytania te należało dać do- 
kładną. nie pozostawiającą żadnych 
wątpliwości, odpowiedź. 

I architekci odpowiedź taką znaleźli 
przejrzawszy dokładnie i zbadawszy 
pod szkłem powiększającym tysiące 
zdjęć fotograficznych. Należy zaś pa- 
miętać, że nie wszystkie pomieszczenia 
Zamku były kiedyś fotografowane z je- 
dnakową chęcią. Najchętniej wykony- 
wano zdjęcia pysznych i wspaniałych 
sal reprezentacyjnych — Tronowej. Ba- 
lowej, Audiencjonalnej, Rycerskiej 
i kilkunastu jeszcze innych: pozostałe 
były fotografowane znacznie rzadziej. 


Dlatego też w owej „detektywistycz- 
nej-’ pracy architektów liczyło się każ- 
de, najmniejsze nawet, choćby tylko 
amatorskie zdjęcie. A różnych zdjęć 
Zamku zebrali oni kilka tysięcy. 

Na podstawie zebranych materiałów 
wykonano komplet dokładnych rvsun- 
kow obrazujących wygląd Zamku "Kró- 
ewskiego w całości i w szczegółach. 
Rysunków tych jest ponad trzy tysią- 
ce. Myliłby się jednak ten.' kto by są- 
dził, ze na ich podstawie można by już 
Zamek odbudować. Nie. na ich podsta- 
wie należy teraz sporządzić techniczną 
dokumentację odbudowy obiektu, czy- 
li tak zwane rysunki wykonawcze. Każ- 
dy z nich dokładnie określi, jak dany 
fragment konstrukcji Zamku czy deta“l 
jego wykończenia należy wykonać i jak 
aetal taki wmontować później w ściśle 
określone miejsce wzniesionych na no- 
wo murów zamkowych. 

Wykonanie wspomnianej dokumenta- 
cji technicznej musi potrwać co naj- 
mniej rok. prawdopodobnie jednałc 
i trochę dłużej jeszcze. Wzniesienie 
garnku w stanie surowym, to jest tyl- 
ko samych jego ceglanych murów i da- 
chu nad całą budowlą, potrwa 2 — 3 la- 
ta. Potem zaś nastąpi znacznie dłuższy, 
wieloletni okres wykańczania poszcze- 
gólnych sal i pomieszczeń zamkowych 
według wzorów ich dawnego, wspania- 
łego i pełnego przepychu wyglądu. 



Odbudowany Zamek Kró^ 
lewski wypełnią uratowane 
z wojennych zniszczeń obra- 
zy i rzeźby wielkich mistrzów / j 
oraz stare zabytkowe meble, 
żyrandole, dywany i inne * 

szczegóły wyposażenia. Wte- 
dy to Zamek, zabytek o tej 
randze i znaczeniu, co Zamek 
Królewski na Wawelu w Kra- 
kowie, pomnik historii i kul- 
tury naszego narodu, jedna- ■ 
z najcenniejszych pamiątek 
jego wielowiekowej przesz- * 

łości — powróci znowu do 
życia. 

mgr inż. arch. W. SZOLGINIA 




być w bardzo prosty sposób naładowa- 
ne. Są wykonywane samochody, w któ- 
rych napęd elektryczny pozwala na 
jazdę po mieście, a oddzielny silnik spa- 
linowy napędza samochód poza mia- 
stem, ładując jednocześnie akumulato- 
ry. Ba! Jeździ już nawet autobus miej- 
ski z .napędem elektrycznym. Jego aku- 
mulatory ważą aż 4 tony i aby nie ob- 
ciążać autobusu wożone są na ciągnio- 
nej z tyłu przyczepie. Na końcowym 
przystanku następuje ich wymiana. 

Zalety napędu elektrycznego w za- 
stosowaniu do samochodów miejskich 
są niewątpliwe. Samochód taki powi- 
nien być mały, lekki, zwrotny, a napęd 
elektryczny zapewni jego bezgłośną 

Współczesny samochód o napędzie elektrycz- 


A MOŻE ELEKTRYCZNOŚĆ ? 

]VT ajpoważmejszym pro- 
blemem. który spę- 
dza sen z oczu spec- 
jalistom od konstrukcji po- 
jazdów samochodowych 
jest zatruwanie atmosfery 
przez kopcące i hałasują- 
ce silniki spalinowe. Nad 
miastami unoszą się chmu- 
ry spalin, które przedosta- 
ją się wszędzie: zatruwa- 
ją płuca przechodniów, 
przedostają się do żołąd 
ków, pokrywają wszystko wokół czar- 
ną sadzą. Słowem pojazdy z silnikami 
spalinowymi stają się niebezpieczne dla 
zdrowia, a nawet życia człowieka, do 
którego służby zostały przecież powo- 
łane. 

Jak poradzić sobie z tym zagadnie- 
niem? Różnorodne projekty zakładają 
zakaz ruchu samochodów w znaczniej- 
szych skupiskach ludzkich, budowanie 
skomlikowanych. a więc drogich urzą- 
dzeń do oczyszczania spalin ze skład- 
ników trujących, zakazanie użycia sil- 
ników dwusuwowych. Rozważane jest 
wreszcie użycie zupełnie innego rodza- 
ju napędu. 

W takiej sytuacji na pierwszy plan 
wysuwa się napęd elek- 
tryczny. Intensywne pra- 
ce nad źródłem prądu — 
akumulatorami napotyka- 
ją na wiele trudności. Zna- 
ne obecnie akumulatory 
pozwalają na dawanie do- 
statecznie silnego prądu 
zaledwie przez kilka go- 
dzin. Samochód z takim 
napędem przejedzie więc 
200 — 250 kilometrów' i co 
dalej? Całą swą energię 
skupiają więc dzisiaj kon- 
struktorzy na opracowa- 
niu małych samochodów 
służących do poruszania się 
po mieście. Jest już wiele 
prototypowych samocho- 
dów tego rodzaju, napę- 
dzanych prądem elektry- 
cznym czerpanym z aku- 
mulatorów, które mogą 


pracę i całkowity brak spalin. Obecnie 
konstruktorzy pokonują ostatnie trud- 
ności związane z napędem elektrycz- 
nym, które nie pozwalają jeszcze na 
seryjną produkcję elektrycznych samo- 
chodów. Zapewne jednak za kilka lat 
już po ulicach miast całego świata bę- 
dzie krążyć znaczna i stale rosnąca licz- 
ba pojazdów. 

Czy jednak wiecie, że użycie prądu 
elektrycznego do napędu samochodu 
nie jest wcale nowością? Już w ostat- 
nich latach ubiegłego wieku budowane 
były takie pojazdy, co prawda nie ze 
względu na dbałość o czystość powiet- 
rza, lecj^z uwagi na możliwość uzyska- 
nia znacznej mocy w krótkim czasie. 
Posłuchajmy, jak kronikarz opisuje 
zmagania dwóch odważnych ludzi oś- 
mielających się sięgnąć po rekord szyb- 
kości : 


„Burzę rozpętał Francuz, markiz de 
Chasseloup-Laubat w roku 1898. Kieru- 
jąc elektrycznym pojazdem „Jeantaud”, 
na wyboistej drodze pod Acheres nie- 
daleko Paryża, ustanawia pierwszy ofi- 
, światowy rekord prędkości 
ol,137 km/h. Jest tak dumny ze swe- 
go wyczynu, że patrzy z pobłażaniem 
na poczynania Belga CamiUea Jenątzy. 

Zaś Jenatzy traktuje sprawę poważ- 
nie. Konstruuje i buduje elektryczny 
pojazd o dziwnym, podobnym do cyga- 


Elektryćzny akumulatorowy 
„Jeantaud” z roku 1895 


samochód 



ra kształcie, na którym 17 stycznia 1895 
roku przejeżdża kilometr w 54 sekun- 
dy; uzyskuje tym samym szybkoś< 
66,645 km/h. Zaskoczony tym niecc 
Chasseloup-Laubat nie daje za wygra- 
ną i już w pięć dni później osiąga szyb- 
kość 70,297 km/h. Lecz Jenatzy, świet- 
ny kierowca wyścigowy, ze względu na 
rude włosy nazwany „"Czerwonym Dia- 
błem”, porywający tłumy swą jazdą, 
jednak nie często dojeżdżający do me- 
.ty, jest uparty. Odpowiada prędkością 
80,321 km/h. 

Chasseloup-Laubat zwiększa pojem- 
ność akumulatorów i oto pędzi z szyb- 
kością 93,724 km/h. Wydaje się, że ten 
wspaniały jak na owe czasy rekord 
utrzyma się dłużej. Dzieje się jednak 
inaczej. 

24 kwietnia 1899 roku na drodze pod 
Acheres panuje nadzwyczajny ruch. Po 
obu stronach drogi gromadzą się grupki 
ludzi mających nadzieję na ciekawe wi- 
dowisko. Przybywają dostojnicy i komi- 
sarze, jest również Chasseloup-Laubat 
spoglądający z niepokojem na nad- 
jeżdżający pojazd. Na dziwnym nadwo- 
ziu o kształcie torpedy, toczącym się na 
ogumionych kołach, siedzi Jenatzy scho- 
wany -zaledwie do pasa w kadłubie po- 
jazdu. Nie starczyło dlań miejsca we 
wnętrzu nadwozia całkowicie wypeł- 
nionego akumulatorami. Oryginalny, 
sterowany korbą samochód zbudowany 
jest z „partinium” — najnowszego wy- 
nalazku pana Partina. Ten lekki metal, 
będący stopem aluminium z wolfra- 
mem „...odznacza się wyjątkową lekkoś- 
cią i wytrzymałością na uderzenia, tar- 
cie i wstrząsy... Wielką zaletą parti- 
nium jest to, że ono prawie nie utlenia 
się i przy zachowaniu należytych ostroż- 
ności farba przyczepia się doń jak do 
drewna...”. Dokładnie polerowane bla- 
chy błyszczą w słońcu. Dziwnym wyda- 
je się dzisiaj, że konstruktor, który tak 
dbał o zmniejszenie oporu powietrza, 
nie zastanowił się nad oporem stawia- 
nym przez siedzącego na wierzchu kie- 
rowcę. 

Start! Jenatzy włącza pełny prąd. 
Samochód o wymownej nazwie „Jamais 
Contente” (Nigdy niezadowolona) na- 
biera szybkości. Pędzi do przodu wzbi- 




jając tumany kurzu i zmuszając mniej 
« odważnych widzów do rejterady. Ko- 
misarze obliczają wyniki. Wspaniały 
rekord ! Niewiarygodna granica 100 
km/h, uważana do niedawna za kres 
ludzkich możliwości, pokonana. Jenatzy 
odbiera serdeczne gratulacje od swego 
rywala, markiza de Ohasseloup-Laubat, 
» który, choć pokonany, docenia osiągnię- 
cie — 105,906 km/h”. 

Na przeiśtrzeni lat dzielących czasy 


współczesne od czasów Jenatzy’ego by- 
ło jeszcze kilka prób wykorzystania do 
napędu samochodów elektryczności, je- 
dnak koncepcję tę szybko zarzucano. 
Wygląda więc na to, że dopiero lata 
siedemdziesiąte naszego stulecia wpro- 
wadzą na stałe do motoryzacyjnego 
słownika pojęcie „samochodu elektrycz- 
nego”, poparte tysiącami jeżdżących po- 
jazdów. 

JAN TARY 


KOMUNIKAT 

Przypominamy, że na liczne prośby czytelników z różnych krajów — decyzją Mię- 
dzynarodowego Jury Konkursu Fotograficznego — ostateczny termin przysyłania prac 
konkursowych został przesunięty na dzień 30 czerwca 1971 r. 

Informujemy, że w konkursie biorą również udział czytelnicy następujących redakcji: 
Delta (Węgry), Horyzonty Techniki (Polska), Jugend und Technik (NRD), Młody 
Technik (Polska), Nauka i Technika za Mladeżta (Bułgaria), Stiinta si Tehnica (Rumu- 
nia), Technika Mołdioży (ZSRR), Veda a Technika Mladeży (Czechosłowacja). 
Warunki konkursu: 

Temat — technika w obiektywie, format zdjęć — 9 X 12 cm lub większe. Na 
wszystkich pracach musi być podane imię, nazwisko, wiek, dokładny adres autora zdję- 
cia. Trzeba również opisać jakim aparatem i na jakim filmie było wykonane zdjęcie. 
Ilość przysyłanych prac dowolna. 

Na zwycięzców czekają cenne nagrody, których wykaz podamy w następnym nu- 
merze. 

1 




ólewtfki 

Matemaw 


— Wszystkiego bym się i spodziewał, 
jeno nie tego, że cię tu, Adamie, 
w sukience zakonnej obaczę. 

Kochański, spojrzał na przyjaciela ze 
smutkiem, ale nic nie odrzekł. 

— Ą wszakoż w Toruniu, gdyśmy ko- 
legium ojców jezuitów pospołu kończyli, 
ty za najtęższego matematyka byłeś 
uważany i wszyscy myśleli, że się tej 
umiejętności poświęcisz. 

Młody zakonnik ożywił się nieco. 

— Tej umiejętności pragnę poświęcić 
całe życie. Ale któż mi w tym może do- 
pomóc? Rodzice nie żyją, stryj opiekun 
też już życie zakończył. I on to sam, 
umierając, drogę do zakonu mi wskazał. 
Dwa lata nowicjatu już minęły i oto 
teraz, po złożeniu ślubów, zostałem za- 
pisany w poczet studentów naszej Aka- 
demii Wileńskiej. Ale mów mi o sobie, 
Klemensie. Co robisz w Wilnie? Mnie- 
mam, że wojskowo służysz, aleć chyba 
dio wojsk koronnych należysz, jako 
szlachcic z ziemi dobrzyńskiej? tak jak 
zresztą i ja. 

— Przybyłem tu w poczcie posel- 
skim do księcia wojewody wileńskiego. 
W związku z nadciągającą wojną... 

— Wojną? Chodzi ci o wojnę z Mos- 
kwą? 

— Na Boga. Adamie, czyżbyś nie 
słyszał, że grożą nam Szwedzi? 

— Szwedzi? — zdziwił się szczerze 
Kochański. — Toćże mamy pokój z ni- 
mi? — A widząc zdumienie w oczach 
przyjaciela usprawiedliwiał się: — Wi- 
dzisz, Klemensie, sprawy polityczne juś- 
ci ważne, lecz aktualnie... Przybył no- 
wy profesor matematyki do Akademii. 
Pojęcia nie masz... 

— Nie mam i nie bę ę miał. Matema- 
tyk zawsze był ze mnie kiepski. Wsze- 
lako nie możesz nie wiedzieć, co się 


w polityce kroi. Otóż uważaj. Król 
szwedzki... 

W tym samym czasie w sali posiedzeń 
senatu Akademii Wileńskiej zebrało się 
na naradę kilku profesorów. Przewod- 
niczył im rektor, ksiądz Kojałowicz. 

— Zali to już pewne? 

— Jak najpewniejsze — odparł za- 
sępiony rektor. — Piszą mi o tym 
w listach z Poznania i Warszawy. Król 
nasz, Jan Kazimierz, jeszcze się ludżi, 
że uda się nawiązać porozumienie z Ka- 
rolem Gustawem. Pojechało poselstwo 
nasze do Sztokholmu, ale dla oka jeno 
Szwedzi z nimi rozmawiają. Chcą woj- 
ny- 

— Do nas nie dojdą — oświadczył 
z przekonaniem profesor teologii. — 
My tu na boku. pewno pójdą na Po- 

— Nie dojdą, nie dojdą — ale mają- 
tek zakonny zabezpieczyć trzeba. A 
główna rzecz Akademia. Spokoju tu 
nie będzie, warunków do nauki także. 
Lepszych uczniów wyślemy do zagra- 
nicznych akademii. 

— Taki na przykład Kochański, per- 
ła wśród moich słuchaczy! 

Rektor spojrzał przychylnie na profe- 
sora matematyki. 

— Właśnie Kochański. O nim prze- 



cięż pochwalnie pisałem w 
„Katalogu trzyletnim” na- 
szej akademii w ubiegłym 
roku. 

— Proponuję wysłać Ko- 
* chańskiego dla ukończenia 
studiów do Wurzburga. Ma- 
my tam znakomitego mate- 
matyka, księdza Schotta. 

-— A więc zapiszmy: Ko- 
chański Adam Adamandy — 
do Wurzburga. Trzeba mu 
przygotować listy polecające. 



• • • 

Nieuważnie położona na stoliku książka 
strąciła coś na podłogę. 

~ Masz ci los — mruknął z irytacją ksiądz 
Kochański. — Już po nim. 

Podniósł z podłogi zegarek kieszonkowy, 
przyłożył go machinalnie do ucha. Zc zdzi- 

* wieniem usłyszał tykotanie. A więc idzie! Co 
prawda tyka jakby inaczej. 

Ostrożnie odchylił wieczko i wtedy zauwa- 
żył. co się stało. Wahacz jego zegarka miał 
dwa skrzydełka. Jedno z nich właśnie odła- 
mało się pod wpływem upadku. Pomimo to 
jednak drugie skrzydełko razem z osią wy- 
konywało w dalszym ciągu ruchy — co praw- 
da szybsze, niż gdy istniały oba, ale zupełnie, 
regularne. 

Kochański zamyślił się głęboko. Wahadło. 
Przecież Galileusz używał jego wahnięć do 
określenia przebiegu czasu. Toćże on sam. 
Kochański, robił z wahadłem doświadczenia. 

Jeśli można mierzyć czas Uością wychyleń 
wahadła, jak to robią astronomowie, dlacze- 
góż by nie stworzyć urządzenia, w którym 
każde wychylenie przesuwałoby wskazówkę 
*• o określony odcinek na tarczy zegara? 

Zaraz, zaraz — jak by takie urządzenie 
musiało wyglądać? Potrzebny byłby cały 
szereg kół zębatych, które przenosiłyby każdy 
ruch wahadła na wskazówkę. Kochański 
chwycił papier i pióro, już zabiera! się do 
obmyślenia takiego zegara... 

Drzwi się uchyliły, wszedł tęgi zakonnik o 
kwadratowej, mięsistej twarzy i stanął mil- 
czący przy drzwiach z rękami ukrytymi w 

* rękawach. Kochański spojrzał na niego i jak- 
by się zmieszał. 

To jest... te... Zapomniałem, że ksiądz 
przeor naznaczył mi tę godzinę na zajęcie 
w kościele... Już idę, bracie Symplicjuszu. 

Wyszedł ze skruchą z celi, pozostawiając 
ledwie zaczęty rysunek. Nie pierwszy to raz 
chwytano go na zaniedbywaniu obowiązków 
duchownych dla rozważań matematycznych 
czy konstrukcji mechanicznych. Wiedział, że 
miano mu to za złe. 


• • • 

Gabinet wielkiego księcia Etrurii. Ferdy- 
nanda Ii. był miejscem ożywionej rozmowy, 
jaką toczyli ze sobą kuso. według obecnej 
mody ubrany starzec w wielkiej kasztanowej 
peruce oraz stojący skromnie na uboczu ja- 
snowłosy ksiądz o siwych oczach. Przedmiot 
ich rozmowy — nieduży zegar — był umie- 
szczony na małym stoliczku w pobliżu okna. 

— Muszę ci powiedzieć, padre. że ucieszyłeś 
mnie tym zegarem więcej niż czymkolwiek 
innym — mówił żywo Ferdynand II. szczupły 
i ruchliwy mimo podeszłego wieku. — Jest 
to zaiste sztuka nie ladą kazać wymierzać 
machinie, coś tak ulotnego jak czas. Toteż nie 
ma dla mnie nic bardziej interesującego nad 
zegary. Mam ich wiele — żaden jednak nie 
jest taki jak ten. 

Ksiądz skinął ze zrozumieniem głową. 

— Mnie też z dawien dawna interesują 
mechanizmy zegarowe. Jeszcze gdy byłem 
w Moguncji, zastanawiałem się nad możli- 
wością zastosowania wahadła w zegarze. Ro- 
biłem taki zegar i opisałem go, a jegomość 
ksiądz Schott umieścił całą moją pracę na 
temat zegarów w dziewiątym tomie swoich 
„Cudów techniki". 

Ferdynand U roześmiał się wesoło, gładząc 
długie loki swej peruki. 

Znam to dzieło! Leży w mojej bibliote- 
ce. Wielka to zasługa twoja, padre. żc je na- 
pisałeś. Przecież to pierwsza w świecie książ- 
ka, w której ujęto całą wiedzę o zegarach 
i ich budowie. Pierwsza i tak wyczerpująca. 
Szkoda, że nie wydałeś tego „Zegarmistrzo- 
stwa” osobno, pod własnym nazwiskiem, lecz 
w „Cudach techniki" Schotta. 

— Ksiądz Schott zaproponował mi współ- 
pracę. z czego byłem bardzo dumny. Nie 
wiem, czy wasza książęca mość zauważył 
w tym dziele opis mojego zegara wahadłowe- 
go, który obmyśliłem w 1659 roku. 

Ferdynand II utkwił przenikliwe, czarne 
oczy w twarzy jasnowłosego księdza. Był zbyt 
taktowny, aby przypominać Kochańskiemu to. 
o czym oni obaj jako miłośnicy zegarów do- 
brze wiedzieli: że kto inny szczyci się wyna- 




lezieniem zegara wahadłowego. Ale Kochań- 
ski. jakby czytał myśli wielkiego księcia, 
rzekł pogodnie: 


— Wszelako nic było mi dane wykończyć 
ten zegar. 1 tak narażam się stale moim 
władzom zakonnym, które krzywo patrzą na 
moje prace naukowe. Tak było w Moguncji, 
tak i w Bamberdze; tak byłoby i tu, we Flo- 
rencji, gdyby nie opieka waszej wysokości, 
mojego dobrodzieja i opiekuna. Dlatego też 
zegar wahadłowy obmyślił do końca i wy- 
konał Huyghens. uczony holenderski, i jego 
to świat będzie sławił. Ale takiego zegara 
jak ten — uśmiechnął się — nie zna Huy- 
ghens. 

Obrócił zegar i odjął wieczko. Oczom wiel- 
kiego księcia ukazał się mechanizm: u dołu 
półkolista sztabka metalowa, przymocowana 
do podstawy, a ponad nią również metalowa, 
zawiła w kształcie, dość szeroka część, poru- 
szająca się na kształt wahadła. Kółka zębate 
były ukryte pod nią. 

— A jaka jest zasada działania tego ze- 
gara? 

— O. to tajemnica, wasza wysokość — 
uśmiechnął się Kochański. — Ukryłem ją 
w tych oto literach, wyrytych na wieczku: 

RGT.TCO.MME.RIP.NAE.INS.ATE. 

Oczy księcia zabłysły. Lubił takie zagadki 


— Nie, nie wyjaśniaj mi. padre, tego ana- 
gramu. Będziemy mieli ciekawe zadanie na 
dworze, rozwiązując gó. 

• • • 

Cela w klasztorze wrocławskim była bar- 
dzo zimna i wilgotna. Ksiądz Kochański otu- w 
lił się mocniej w wytartą szubkę. Wspomniał 
z tęsknotą ciepłą Florencję. Pragę, ba — Oło- 
muniec, dokąd kolejno rzucały go władze za- 
konne jako profesora matematyki po kole- 
giach. Wszędzie było cieplej niż tu. Niestety, 
tylko jedno się nie zmieniało: kłopoty ze 
zwierzchnością duchowną. Nigdzie, w żadnym 
z tych miast nie chciała się ona pogodzić z 
trybem życia księdza Kochańskiego, który 
przez cale noce obserwował komety na nie- 
bie, rankiem zaś nie mógł zdążyć na jutrz- - 
nię; a w porze wieczornych nabożeństw za- 
tapiał się w rysowaniu kół na arkuszach po- 
krywających podłogę celi. 

Kolo. Przedziwna, tajemnicza figura. Nie 
da się zamienić na równoważny kwadrat, 
ani jego okrąg na równoważną linię prostą. 

Ejże, nie da się? A może jednak? Oto koło 
ze środkiem C. Oto średnica AB. A tu nary- 
sujemy styczną do kola w punkcie B... * 

Drzwi celi otwarły się z trzaskiem i stanął 
w nich, olaboga, sam przeor, ojciec Kapi- 
stran. 

— Że też ksiądz wciąż przy tych swoich fi- 
gielkach — sarknął popędliwie. — Ma tu 
ksiądz listy do siebie. 

— Od Leibniza! — wykrzyknął uradowany- 
uczony. 

— Nie wiem od kogo i to chyba nieważne. 
Ważne jest tylko to jedno pismo. 

Kochański pochwycił arkusz i zaczął czytać. 

— „Dan w obozie pod Lwowem, 16 iunil 
1678 roku. Wielce nam miłościwy księże prze- 
orze!” To nie do mnie — zmieszał się i chciał 
oddać arkusz. 

— Nie do księdza, ale o księdzu, proszę, 
czytać dalej — burknął przeor i schował ręce k 
w rękawy: ta cela była chyba 'naprawdę naj- 
zimniejsza w całym budynku. 

Kochański czytał z wypiekami na twarzy. 
Wreszcie podniósł zdumione oczy: 

— Nie rozumiem. Mnie król Jan Sobieski 
wybiera na nauczyciela swojego syna? 

— A cóż tu jest do zrozumienia? Król pol- 
ski prosi o przysłanie księdza do Warszawy. 
Trzeba pakować te tam... papierzyska i czym 
prędzej jechać. v 

• • • 

— Uważaj no. uważaj, Florek, gdzie kła- 
dziesz tę książkę? A to potem król jegomość 
albo i królowa jejmość, gdy do Wilanowa 
zjadą, zapragną przeczytać to i owo, a ja, 
królewski bibliotekarz, książki na polce, nie 
znajdę — bo imć Florian pokładł książki hi- 
storyczne między dykcjonarze. 


— ■ Ja nie na pófce... Ja ino tak... na boku... 
Chciałbym dla siebie... 

— Aha. Dla siebie. Pokaż no, co cię tak 
zajęło. Oto, moje „Zegarmistrzostwo”. — Ko- 
chański zaczął się dobrodusznie śmiać. — Nie 
wiedziałem, że mam w tobie czytelnika. 
A przecież ty po wyjściu z kolegium masz się 
uczyć prawa? 

— Co mi tam — mruknął chłopiec. — Ja 
chcę być matematykiem i mechanikiem jak 
ksiądz. Ja i inne prace księdza czytałem — 
w tym wydawnictwie „Acta Eruditerum”. 
Matematyka to najpiękniejsza nauka. Kiedy 
siedzę nad jakimś zagadnieniem matematycz- 
nym, zapominam o całym ś wiecie. _ 

— Ale Chleba ci ta nauka nie da, niebo- 
żę — westchnął filozoficznie ksiądz. 


w niego kolejną literę, tak jak szły w ana- 
gramie: 

RM — G — ET TR — C — IO 

— — M 

P— RM— GNET TRAĆ— IO— EM 

— Jest! — wykrzyknął uradowany, gdy 
doszedł do końca. — Per magnetis tractionem! 
Pod działaniem magnesu! 

— No właśnie. U dołu obwodu zegarka 
umieściłem magnes w postaci półokrągłej 
stalowej sztabki. Balans zegarka, też stalowy, 
oscylował pod wpływem magnesu. Proste, 

Florek patrzył olśniony na rysunek, jaki 
ksiądz szybko nakreślił. 

— I ^ ksiądz mi mówi, żebym ja studiował 


— Co mi tam — powtórzył chłopak — 
Ksiądz jegomość dyktował mi swoje listy do 
oncgo Leibniza, który jest ponoć najwięk- 
szym dziś uczonym — i dal mi do przeczyta- 
nia jego listy. Jak on księdza jegomości wy- 
soko ceni! Jak podziwia jenialny sposób, 
w jaki ksiądz przeprowadza zamianę koła na 
równoważny prostokąt! 1 w każdym liście 
prosi o współpracę. A przecież uznanie wyra- 
żone przez takiego uczonego więcej znaczy 

— Terc fere! — przerwał ksiądz surowo. — 
Acan mi tu nie filozofuj, jeno bierz się za 
księgozbiór. Ojciec ci każe prawo studiować. 

Florek umilkł dotknięty. Zaczął ustawiać 
książki na półce. Zerknął jednak na Kochań- 
skiego czekając, aż ksiądz powróci do swojej 
zwykłej dobrodusznej miny. 

— Bym jeno wiedział — mruknął niby do 
siebie. — Próbowałem ustawiać te litery tak 
i siak, nic nie wychodzi. 

— O jakich znów literach mruczysz? 

— A na tym zegarze florenckim, co to ksiądz 
o nim pisze w jednej książce, że w tych lite- 
rach ukryta jest tajemnica zegara. Umiem je 
na pamięć, o: RGT. TCO. MME. RIP. NAE. 
INS. ATE. 


• • • 

Żył Kochański w najbardziej niepomyśl- 
nych dla nauki polskiej latach 1631 — 1700. 
Zdumiewał rozległością zainteresowań. Mate- 
matyk i fizyk, zajmował się też astronomią, 
chemią i architekturą, marzył o stworzeniu 
języka uniwersalnego, o wydaniu encyklope- 
dii naukowej, odczuwał potrzebę stworzenia 
tego, co dziś nazywamy stenografią. Wybitny 
zmysł wynalazczy doprowadził go do skon- 
struowania wahadła sprężynowego. Pracował 
też nad zagadnieniem ustalenia miar pow- 
szechnych. Bibliotekarz króla Sobieskiego, 
obdarzony przez niego tytułem matematyka 
królewskiego, nie otrzymał żadnej pomocy, 
jeśli chodziło o wydanie jego cennych dzieł. 
Wiele też z nich zaginęło. 

A jego rozwiązanie zagadnienia zamiany 
okręgu koła na równoważną linię prostą 
uchodzi do dziś za jedno z najznakomitszych. 

mgr HANNA KORAB 



Chłopiec odliczył teraz co trze- 
ci kwadracik wolny i wstawił 


R G T T 

C O M 

— No dobrze — uśmiechnął się 
Kochański. 


— A, ten anagram — roześmiał 
— Dawne to sprawy, trzydzieści 
lat mija od tamtej pory. Trzy 
słowa tam są, 21 liter. Wybiera- 
łem co trzecią literę, a gdy do- 
szedłem do końca liter, znów od 
początku co trzecią — nie licząc 
oczywiście tych, które już wyszły. 

Florek myślał szybko. 

— Cc trzecia litera... to znaczy, 
że pierwszych siedem mogę już 
ustawić. Narysował 21 kwadraci- 
ków i wstawił w co trzeci pierw- 
sze 7 liter: 


się ksiądz. 



Telefon dzwonił tak jak zwykle. Ale 
jego treść była niezwykła. — Słuchaj — 
usłyszałam głos mego dobrego znajome- 
go, Stefana — słuchaj, czy ty wiesz co 
to jest kwarc? 

Byłam oburzona! Jak można pytać 

0 takie rzeczy mnie, geologa i pracow- 
nika Muzeum Geologicznego! Ale mimo 
woli wyrecytowałam jednym tchem: — 
Tak wiem. Jeden z najbardziej rozpow- 
szechnionych minerałów. Wzór che- 
miczny, SiO -2 — dwutlenek krzemu, kry- 
staliczna odmiana krzemionki. Połysk 
ma szklisty, jest twardy i kruchy. Jest 
składnikiem różnych typów skał i tych, 
które tworzą się w głębi ziemi jak np. 
granitów, jak również i tych, które two- 
rzą się na powierzchni ziemi jak np. 
piaskowców. Jest odporny na wietrze- 
nie. Bezbarwne kryształy kwarcu na- 
zywane są kryształem górskim, a są je- 
szcze odmiany barwne: czarna — mo- 
rion, fioletowa — cytryn... — zupełnie 
zapomniałam, że mówię do słuchawki 

1 do rzeczywistości przywrócił mnie 
głos Stefana: — Słuchaj, ja cię bardzo 
przepraszam, ja już wiem. że Ty wiesz 
co to jest kwarc, już cię nigdy o to nie 
zapytam. Ja tylko chciałem wiedzieć 
jak duży kryształ kwarcu widziałaś na 
własne oczy? 

Zamyśliłam się. — Jak duży? No 
wiesz, mamy bardzo ładne okazy. Mają 
około 20 cm długości i chyba z 4 cm 
szerokości. 

— A czy chciałabyś zobaczyć więk- 
szy? 

— No oczywiście. Ale słuchaj, zada- 
• jesz mi coraz dziwniejsze pytania. 


— Możliwe. To powiedz jeszcze czy 
chciałabyś mieć taki duży, bardzo duży 
kryształ? 

Teraz już byłam ostrożna. — Jak 
duży? 

— No powiedzmy — metr długości i 
około pół metra szerokości. Czarny mo- 
rion, pięknie wykrystalizowany! 

— Widziałeś to? 

— Tak, właśnie wracam z terenu! 

Obudził się we mnie wąż chytrości. — 
Jeżeli to takie niezwykłe jak mówisz, 
to czemu sam tego nie przywiozłeś? — 
cedziłam przez zęby. 

Najpierw była chwila ciszy. 

— Słuchaj, czy ty nic nie rozumiesz?! 
Przecież ja nie miałem możliwości. To 
trzeba mieć samochód, ludzi, pieniądze. 
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To jest cała ekspedycja. Tego jest 
strasznie dużo! 

Wiedziałam już, że straciłam głowę. 
Jeszcze tylko powiedziałem: 

— Gdzie? 

— Dolny Śląsk, kamieniołomy grani- 
tu w Strzegomiu, to te koło Zimnika. 
Jak jest odstrzał skały, to one tam fru- 
wają w powietrzu — dodał ściszonym 
głosem. 

— Pewhie go któryś trafił — pomy- 
ślałam ze złośliwą satysfakcją i wzięłam 
się do dzieła. 

Zorganizowanie wyprawy nawet na 
Dolny Śląsk w ciągu jednego dnia nie 
jest proste. Najpierw' samochód. Musiał 
być duży, ciężarowy. Kamienie są cięż- 
kie, a kwarce mają ciężar właściwy 2,65. 
Pan, który dyrektoruje samochodem 
jest bardzo groźny. Boją się go wszyscy. 
Ale dopisywało mi szczęście. Samochód 
miałam na dwa dni. Wyjazd jutro. Po- 
tem pieniądze. Nie było ludzi. Nie każ- 
dy może tak nagle wyjechać. Ale trud- 
no. Mam pieniądze, wynajmę robotni- 
ków. A jeszcze kilka drobiazgów — nie 
mogłam zapomnieć o geologicznym 
młotku, dokładnej mapie terenu, atlasie 
samochodowym. 

Wnętrze ciężarówki wypełnione zo- 
stało skrzyniami i pakułami. 

— Będę miała w co pakować moją 
zdobycz — planowałam. 

Wyjechaliśmy o świcie. Dzień był 
ciepły i pogodny. Kierowca . opowiadał 
mi o łowieniu ryb, a ja zastanawiałam 
się nad celem naszej podróży. Teraz 
wszystko wydawało się bardziej skom- 
plikowane. Po pierwsze, wiadomość 
Stefana wymagałaby sprawdzenia za- 
nim właduję się tam, w środek pracują- 
cego kamieniołomu i krzyknę: „Ja po 
kryształy!” — A może wcale nie ma 
kryształów? A może to był tylko niecny 
żart? A może będzie tylko jakiś jeden 
wyskróbek, a ja z całym samochodem 
ciężarowym! A jeżeli nic nie znajdę — 
to żadnych zysków, a tylko koszty, 
trzeba się będzie tłumaczyć. — — Ojej, 
zdaje się, że zaplątałam się w jakąś 
aferę! Ale z drugiej strony miałam tro- 
chę nadziei. Wśród granitowych skał 
w czasie eksploatacji spotyka się wolne 
przestrzenie wypełnione cudownymi 
kryształami. Są one niepowtarzalne. 


Przeważnie niezbyt duże, ciemne. Ale 
czasami — tak raz na sto lat — zdarza 
się trafić na przestrzeń w skałach tak 
dużą, że kryształy wyrastają ogromne. 
Oczywiście taki wzrost kryształu nastę- 
puje powoli, trwa to przez wiele 
tysięcy, a nawet milionów lat, zanim 
stanie się łupem człowieka. Przypomi- 
nałam sobie opowieści o' kwarcach bra- 
zylijskich, których kryształy bywają 
większe od dorosłego człowieka i my- 
ślałam że... to jest jednak niemożliwe, 
aby wyprawa zakończyła się niepowo- 
dzeniem. 

Droga była bardzo długa. I chociaż 
spieszyło mi się bardzo, cierpliwie zno- 
siłam siedemdziesiątkę wysłużonej cię- 
żarówki. Co ja właściwie wiem jeszcze 
o kwarcu. No tak, na pewno urzeczona 
jestem jego pięknymi kryształami. Wy- 
korzystywany jest w jubilerstwie. Ale 
czy tylko? Skądże! Służy przecież do 
wyrobu szkła, porcelany, krzemionko- 
wych materiałów ogniotrwałych, wyko- 
rzystywany jest w optyce do wyrobu 
różnego rodzaju soczewek. A jakże są 
ważne własności piezoelektryczne nie- 
których szczególnie „czystych” kryszta- 
łów! Cieniutkie płytki kwarcowe wyci- 
nane z takich właśnie kryształów sto- 
sowane są w układach elektrycznych 
do wytwarzania i stabilizacji drgań 
elektrycznych i spotykamy je w nadaj- 
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mikach radiowych, zegarach kwarco- 
wych, w precyzyjnych przyrządach po- 
miarowych. 

— W tych starych zalanych wodą ka- 
mieniołomach to dopiero bierze! — usły- 
szałam głos kierowcy. 

— Przepraszam, nie dosłyszałam — 
co bierze? 

Popatrzył na mnie z dziwną uwagą 
w oku. 

— Jak to co? Ryba bierze, proszę pa- 
ni, i’yba i to jaka! 

— A tak, ryba, oczywiście, że ryba — 
ucieszyłam się. 

Ale wszystko to co się miało stać, 
stało się dopiero następnego dnia. Kil- 
kukilometrowy odcinek szosy Strzegom 
— Rogoźnica wydawał mi się dłuższy 
aniżeli Warszawa — Wrocław. Ale to 
już było blisko. Zjazd z szosy na lewo, 
przejazd przez osadę i jedziemy drogą 
prowadzącą do kamieniołomu. Najpierw 
jest Zimnik. Wydobywa się tu szary, 
drobnoziarnisty granit. Mijamy wagoni- 
ki wypełnione zgrabnie uformowanymi 
kostkami skalnymi. Jedziemy dalej. 
Droga już się właściwie skończyła, ale 
i my jesteśmy u celu. Wolno wysiadam 
z samochodu, szukam wzrokiem budyn- 
ku dyrekcji kamieniołomu. I zaraz Oka- 
zuje się, że to była prawda! Ze kryszta- 
ły są. Że zaraz je zobaczę. A dyrektor 
dziwi się, że w Warszawie o tym wie- 
dzą, a sztygar zapewnia, że są zabez- 
pieczone i że jeszcze ich trochę zostało, 
a jeden to jest tutaj. Widzę przed sobą 
istne cudo — ogromne, metrowej dłu- 
gości dwa kryształy ukośnie ze sobą 
zrośnięte, tzw. „bliźniaki”. O nie, nie 
zrezygnowałabym z takiego okazu za 
nic. Widać było to chyba w moich 
oczach, bo oddano mi go nie bez żalu, 
ale bez specjalnego oporu. A potem 
poszliśmy do kamieniołomu. Śliczne są 
te kamieniołomy granitu. Wysokie, nie- 
raz kilkudziesięciometrowe, pionowe 
ściany, wyraźne poziomy wydobywcze, 
ogromne bloki skalne. Schodziliśmy 
wąską, górniczą ścieżką, a potem nawet 


po drabinie. Miejsce występowania 
„moich” kryształów było na jednym 
z niżej położonych poziomów. Kryszta- 
łów tam już prawie nie było. Ale mu- 
siałam zmierzyć miejsce ich występo- 
wania, sfotografować. To jest bardzo 
ważne i to nazywa się dokumentacją. 

A w chwilę potem to już pracowaliśmy 
solidnie. Trzeba było wyładować skrzy- 
nie z samochodu, każdy kryształ owi- 
jaliśmy papierem, pakułami, sianem. 
Z największą ostrożnością układaliśmy 
w skrzyniach. Jak już wspominałam, 
kwarc jest kruchy i taka podróż mo- 
głaby go uszkodzić. Nie mogłam do tego 
dopuścić. No tak, a załadowanie całego 
ciężarowego samochodu to nie takie 
proste. Tak, całego. Było tego około 800 
kilogramów! Trudno liczyć na sztuki. 
Tym można się było tylko zachwycać. 

Wracało mi się znacznie przyjemniej. 
Z jaką niecierpliwością oczekiwałam 
momentu wyładowywania kwarcu! 
Trwało to zresztą bardzo długo. Ale 
w końcu na ogromnym długim stole 
naszej muzealnej pracowni widać było 
tylko istne cuda. Patrzyliśmy urzecze- 
ni. — Wiecie co, poproszę tu Stefana, 
ostatecznie to jego zasługa. Ale nic mu 
przedtem nie powiem, niech to będzie 
dla niego niespodzianką. Przyszedł nie- 
oczekiwanie szybko. Cały nasz muzeal- 
ny zespół czekał ipełen napięcia na 
jego zachwyty, a tu nic. On nic nie wi- 
dział! — A, dzwoniliście, jakaś sprawa, 
coś się stało? Tacy wszyscy jesteście 
smu... i nagle nie dokończył. Dostrzegł 
wszystko to, oo piętrzyło się przed nim 
i lśniło czarnym, połyskliwym blas- 
kiem. — Czy obrabowaliście jakieś 
muzeum — wyjąkał. Gdzie ostatnio 
było włamanie? To są przecież strze- 
gomskie kwarce. To są TE kwarce. 
— Tak to są te. Mamy je dzię- 
ki Tobie. A „obrabowaliśmy” Ziemię 
z jeszcze jej jednego, zazdrośnie strze- 
żonego skarbu. 


Mgr ZOFIA FIBICH 




szukamy 

przyjaciół 


HEPHHBCKAa 11 PM HA 

(13 JieT) 

CCCP Maraaan HroKnoe 
yjirnja Eep3nna 25 kb. 5 

IHKJIflPOBCKMtt 

BJlAflMMMP 

(13 ner) 

CCCP ropofl Mkhck-79 
CHeJKHŁiń nepeyjiOK 
flOM 8 KB. 2 

HMCEHKAfl rAJIMHA 

CCCP 

KpacHOflapcKHft Kpail 
ropoK KaHCK 
yjiiipa 30 JieT BJIKCM 
Kom 28 kb. 7 

KOJIECHHKOB CEPrEM 

<16 JieT) 

cccp — yccp 

ropofl ^HenponeTpoBCK 
yjinqa Haóepeacuaa 
KOM 3 kb. 5 

JIAFOBbEP MHHA 

(14 JieT) 

CCCP 


MocKOBCKaa o6jiaCTt 
ropofl OPH3HHO 
yjinqa MHCTHTyTCKaa 
KOM 6-a kb. 37 

CEMEHO AJIEKCAHflP 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoK Hejia6wHCK-38 
yjuma neKMHCKaa 
KOM 27 kb. 9 

OrHHHOBA HATAHIA 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoa CapaTOB-26 
yjinqa 3apy6MHa 
KOM 204 kb. 1 

IIOJIOBEHKO MrOPb 

CCCP floHSact 
ropoK ropjiOBKa-1 
yjrapa yjiBSHOBa 
kom 47 (2) 

EPEMHEHKO bhktopmh 

(15 Jier) 

CCCP KA3. CCP 
ropoK AjiMa-ATa 72 
yjimia Mypar6aeBa kom 215 


MHUIMH AHATOJIMM 

(16 JieT) 

CCCP KA3. CCP 
ropoK AjiMa-ATa 66 
yji. HepHBimeBCKOro 33/8 

MEJIbHHKOB MMXAHJI 

CCCP 

MpKyTCKan o6jiacTb 

ropoK BpaTCK 
yjimja ^enyTaTCKaa 
KOM 29 KB. 10 

Ky3MHA TAHH 

CCCP 

KajiyjKCKaa o6JiacTt> 
Ko3ejiŁCKnił paiiOH 
CTeKJi03aB0H 
yjimia 3apenHaH 
kom 23 

IIETPOBA rAJIMHA 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoK OmCK-14 

yjinqa I KpacHOń 3Be3KŁi 

HyjK«HHA MPHHA 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoK Omck-27 
yjinqa JIm3łi HafiKHHOfi 
KOM 17 KB. 1 

MATy30BA JIIOCH 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoK Omck-41 
yjinqa I-aa BpHHCKaa 
Kom 33 

TPMIHMHA MPHHA 

(14 JieT) 

CCCP 

ropoK Omck-63 
yjimja 20 JieT PKKA 
kom 272 kb. 14 






Wiatrakowiec z napędem gumowym 

Klasyczny wiatrakowiec jest człon- 
kiem rodziny wiropłatów — statkiem 
powietrznym cięższym od powietrza, 
który utrzymuje się na skutek powsta- 
wania siły nośnej na łopatach obraca- 
jącego się pod wpływem ruchu wir- 
nika. 


Model wiatrakowca, zwanego nieraz 
z obca autożyrem, można wykonać po- 
sługując się zamieszczonym obok pla- 
nem. Model nasz ma układ dwuwimi- 
kowy. Na krótkich stosunkowo, „szcząt- 
kowych” skrzydłach zamocowane są 
dwa lekkie wirniki zbudowane podob- 
nie jak skrzydła, to znaczy mające lot- 
niczy profil nośny, dwustronnie pokry- 
ty cienkim papierem. 
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Kadłub modelu wykonano metodą 
rozporkową z cienkich beleczek sosno- 
wych 2X2 mm. Stateczniki osadzone 
są w tylnej części kadłuba. Wnętrze 
kadłuba kryje silnik gumowy: 20 pasm 
gumy modelarskiej o przekroju 1X4 
lub 1X7 mm. Długość warkocza gu- 
my — 800 mm. Śmigło jednołopatkowe 
z ołowianą przeciwwagą wycięte jest 
z miękkiego drewna lipowego. Ośka 
I śmigła tworzy jednocześnie haczyk słu- 
i żący do zaczepienia gumy napędowej. 

| W tylnej części kadłuba guma jest za- 
I czepiona na kołeczku drewnianym 
przełkniętym przez ścianki kadłuba. Ło- 


patki wirników składają się z żeber, 
krawędzi i dźwigarów d wypasowych. 
Szczegóły konstrukcyjne widoczne są 
na rysunku. Model jest dość trudny do 
wykonania. Wymaga dużej staranności 
w doborze materiału i jego obróbce g 
oraz doświadczenia modelarskiego. Ma- 
ksymalny ciężar modelu nie powinien 
przekraczać 280 gramów (wraz z gumą 
napędową). Zachowanie tego ciężaru 
jest zadaniem niełatwym, ale nie nie- 
możliwym do zrealizowania. 

Start modelu następuje po nadaniu 
pewnej prędkości obrotowej wirnikom. 

Gdy zostaną rozkręcone, puszczamy 


śmigło i model lecieć powinien nabie- 
rając wysokości, jak normalny model 
samolotu z napędem gumowym. 

Powodzenie na starcie zależy od pra- 
widłowej budowy, między innymi za- 
chowania odpowiednich kątów nasta- 
wienia wirnika i łopat względem kie- 
runku ruchu. 

Oryginalny model opracowano na 
podstawie jednej z najlepszych tego ro- 
dzaju konstrukcji należącej do Parnella 
Schoenky z USA. 


1. Śmigło jednołopatkowe o średnicy 4K0 mm 
i skoku 640 mm 

2. Kierunek obrotu łopat wirnika 

3. ŁJsterzenie płasko-wypukle 

4. Profil łopatki wirnika 

5. Kształt żeber skrzydeł (sklejka 0,8) 

6. Klocek 

7. Zawieszenie łopat wirnika 

8. Piasta osi wirnika 

9. Blacha aluminiowa 

10. Oś wirnika — drut stalowy średnicy 2 mm 





Na zakończenie cyklu o fotografii 
chciałbym omówić jeszcze zasady po- 
prawnej kompozycji. Posiadając już 
podstawowe wiadomości o technice fo- 
tografowania i obróbce materiałów ne- 
gatywowych i pozytywowych możecie 
popróbować swych sił na polu fotogra- 
fii artystycznej. 

Podobnie jak w malarstwie czy gra- 
fice, również w fotografii obowiązują 
podstawowe zasady kompozycji. Na do- 
bry fotogram składa się więc: właści- 
wie wybrany temat, oświetlenie i kom- 
pozycja, czyli uporządkowanie znajdu- 
jących się na zdjęciu przedmiotów lub 
osób i podkreślenie głównego motywu. 
Na przykład fotografując robotników 
pracujących przy budowie domu może- 
my jako główny motyw przyjąć pow- 
stający dom, a sylwetki robotników 
traktować tylko jako uzupełnienie kom- 
pozycji. W tym przypadku musicie 
zwrócić uwagę, aby bryła budynku by- 
ła oświetlona plastycznie, skośnym 
światłem, co stworzy złudzenie trójwy- 
miarowości zdjęcia. Fotografując tę bu- 
dowę możemy przyjąć jako główny mo- 
tyw jednego z pracujących robotników. 
Wtedy oświetlenie bryły budynku nie 
będzie już tak istotne, gdyż będzie on 
tylko tłem, a uwagę należy zwrócić na 
właściwe oświetlenie pełnej wysiłku 
twarzy czy też spracowanych rąk mu- 
rarza. 

Fotograf komponujący zdjęcie ma do 
dyspozycji trzy formaty: prostokąt pio- 
nowy, prostokąt poziomy i kwadrat. 
Zdjęcia o przewadze linii poziomych 



kadrujemy w formie prostokąta pozio- 
mego, zdjęcia o przewadze elementów 
pionowych wykonujemy w formacie 
prostokąta pionowego, w niektórych zaś 
przypadkach najkorzystniejszy będzie 
format kwadratu. Klasycznym forma- 
tem, którym od lat posługiwali się ar- 
tyści malarze jest prostokąt o wymia- ' 
rach boków, zgodnych z „regułą złotego 
podziału”, czyli krótsza krawędź tego 
prostokąta jest w takim stosynku do i 
dłuższej, jak dłuższa do sumy obu kra- 
wędzi, co daje w przybliżeniu 1:1,6. 
Zgodnie z tą regułą produkuje się fil- 
my np. w formacie 6 X 9, 24 X 36 oraz 
papiery fotograficzne 13X18, 18X24 
itd. J 

Regułom geometrycznym podlega 
również umieszczenie głównych elemen- 
tów motywu naszego zdjęcia. Na pod- 
stawie analizy klasycznych dzieł sztu- 
ki można stwierdzić, że elementy te 
znajdują się zwykle w pewnych okre- 
ślonych miejscach prostokąta, co daje • . 

wrażenie harmonijności. Dzieląc prosto- 
kąt przekątną i wyprowadzając prosto- 
padłe do niej linie, idące do pozostałych 
wierzchołków prostokąta, otrzymujemy 
na przecięciu tych linii z przekątną dwa 
punkty A, w okolicy których możemy 
umieścić główne elementy motywu * 
(rys. nr 1). Można również podzielić pła- 
szczyznę prostokątta dwoma równo od- 
dalonymi liniami pionowymi i dwoma 
poziomymi (tak jak na rys. nr 2) i wte- 
dy. na przecięciach tych linii możemy 
umieścić części motywu, na które chce- 
my zwrócić szczególną uwagę widza. 
Oczywiście do reguły tej nie trzeba sto- • 
sować się z matematyczną dokładnoś- 
cią, a starać się tak komponować zdję- 
cie, aby motyw znajdował się w okoli- 
cy jednego z punktów, o których była 
mowa. 



ŁVS A 


bvs.2 



Można też świadomie łamać te regu- 
ły, co da Wam specjalne efekty. Przy 
komponowaniu f otogramów należy rów- 
nież zwrócić uwagę na tzw. równowagę 
zdjęcia to znaczy, jeżeli po jednej stro- 
me umieścimy jakiś przedmiot stano- 
wiący kontrastową jasną plamę, to aby 
obraz był harmonijny, musimy po dru- 
-«@iej stronie zrównoważać tę plamę ja- 
kimś innym akcentem. Przystępując do 
fotografowania musicie uświadomić so- 
bie konkretny cel, jaki chcecie osiągnąć. 
Zdjęcie może być ilustracją, czyli wier- 
nie odtwarzać jakiś przedmiot, archi- 
tekturę itd, zawierać jakąś anegdotę, hi- 
storyjkę, którą chcecie opowiedzieć lub 
™ a # wprowadzić widza w określony na- 
strój. Aby zdjęcie było czytelne i osiąg- 
nęło zamierzony cel musicie zwrócić 
uwagę na właściwe wyeksponowanie 
głównego motywu, który powinien być 
w miarę możliwości jednolity, dobrze 
oświetlony oraz zakomponowany tak, 
aby widz natychmiast mógł odczytać 
treść wykonanego przez nas fotogramu. 

Przy komponowaniu fotogramu nale- 
ży na ogół unikać pełnej symetrii np. 
zdjęcie krajobrazu, na którym linia ho- 
ryzontu dzieli je na dwie równe częś- 
ci jest nieprzyjemne dla oka. Również 
i%ie należy głównych elementów moty- 
wu umieszczać centralnie w środku fo- 
togramu. Mając motyw o dużej ilości 
szczegółów możecie, posługując się wła- 
ściwościami głębi ostrości, wyekspono- 
wać jego główne elementy, pozostałe 
zaś nieostre będą mniej czytelne, przez 


co unikniecie niemiłego dla oka tłoku 
na waszym fotogramie. 

Musicie pamiętać jeszcze o jednej 
bardzo istotnej rzeczy, a mianowicie 
o właściwym oświetleniu w czasie fo- 
tografowania. Błędy kompozycyjne moż- 
na jeszcze .poprawić przy wykonywa- 
niu powiększeń, natomiast złego oświe- 
tlenia nie można już niestety skorygo- 
wać. Robiąc zdjęcie plenerowe staraj- 
cie się wykonywać je przy ładnej sło- 
necznej pogodzie, co zapewni plastycz- 
ność obrazu i duże bogactwo półtonów. 

Fotograf musi widzieć otaczający go 
świat w kolorach czarno-białych i to 
jest chyba najistotniejsza umiejętnoś 
jaką należy zdobyć. Często zdarza si< 
ze piękny i kolorowy krajobraz, jaki si 
przed Wami roztacza, po sfotografowa- 
niu okazuje się nieefektowny i niecie- 
kawy. Niebo jest szare, nie widać na 
nim obłoków, różne odcienie zieleni zla- 
ły się w jednostajną szarość. Właśnie 
na tym przykładzie można dostrzec jak 
istotną rolę w fotografii odgrywa świa- 
dome stosowanie różnego rodzaju fil- 
trów, które pomogą Wam w wydobyciu 
na zdjęciu piękna obłoków, w wyekspo- 
nowaniu różnic między odcieniami ko- 
lorów fotografowanego krajobrazu. 

'Na zakończenie chciałbym życzyć 
Wam wiele wytrwałości, gdyż tylko 
wytrwale pracując można uzyskać do- 
bre efekty w fotografii. 


ZBIGNIEW FRANCUZ 




WŁASNOŚCI KRYSZTAŁÓW 


Poprzednim razem zastanawialiśmy 
się nad budową wewnętrzną kryszta- 
łów. Jak zapewne pamiętacie, okazało 
się, że cała objętość kryształu wypeł- 
niona jest regularnie ułożonymi atoma- 
mi, przy czym wzór tego ułożenia jest 
jednakowy w każdym miejscu dużego 
nawet kawałka substancji krystalicznej. 
Teraz spróbujemy opisać niektóre 
z własności kryształów na podstawie 
znajomości ich budowy atomowej. 


-Na początek zatrzymajmy się na chwilę nad 
'wglądem zewnętrznym substancji krystalicz- 
nych. Jeśli wysypiecie na papier odrobinkę 
cukru, najlepiej tzw. rafinowanego, i przyj- 
rzycie się poszczególnym 'kryształkom przez 
szkło powiększające albo lupę, zobaczycie, ze 
wszystkie kryształki mają prawie jednakowy 
kształt Są wśród nich mniejsze i większe, 
ale wszystkie będą miały postać płaskich 
płytek o charakterystycznie ściętych ukośnie 
ściankach bocznych. Jeśli lepiej poszukacie, 
to znajdą ale tana dawnie t M MMMo. 
które 'wyglądają jak zrośnięte j dwóch albo 
trzech płvtek. Bez trudu odnajdziecie jednak 
ich części składowe, gdyż będą one dokład- 
nie tego samego kształtu, co kryształki poje- 
dyncze. Jesteście zapewne ciekawi, co za ma- 
giczna siła powoduje, że wszystkie ziarenka 
cukru są jednakowe? 

Wyobraźmy sobie, że przyglądamy się pro- 
cesowi powstawania kryształka cukru. Jeśli 
mamy na przykład cukier rozpuszczony w wo- 
dzie. to cząsteczki jego pływają sobie swo- 
bodnie. Niechaj jednak sytuacja tak się zmie- 
ni że cukier będzie musiał tworzyć większe 
skupiska cząstek, a wreszcie i całe duże ka- 


wałki stałego cukru. Cząsteczki cukru, które 
gromadzą się w wodzie w większe skupiska 
zaczną przylegać do siebie w ten sposob ze 
utworzą najpierw malenk: kryształeK o kształ- 
cie i budowie komórki elementarnej kryszta- 
łu cukru. Tak bowiem jest im najwygodniej. 
Dopiero potem ta komórka zacznie ..o urastać 
dodatkowymi atomami równomiernie ze 
wszvstkich stron i będzie powstawał duży 
kryształ. Możecie się domyślić, ze kształt je- 
go będzie zatem podobny do kształtu ko- 
mórki elementarnej. Kształt komórki elemen- 
tarnej jest taki sam dla wszystkich kryształ- 
ków cukru, dlatego są one tak bardzo oo s.e- 
bie podobne. 

Jeśli chcecie się przekonać lepiej o tym. ze 
kryształy rosną w sposób opisany powyżej 
soróbuic ; e sami wyhodować jakiś kryształ, 
obserwując go dokładnie w czasie jak będzie 

rosnąć. Przepisy na hodowanie Kryształów 
znajdziecie na przykład w Nr i łloiyzontow 
Techniki dla Dzieci z marca 1968 roku. ^ 

Bardzo wiele występujących naturalnie Kry- 
ształów przybiera piękne, regularne kształty, 
podobne do ich komórek elementarnych. Na 
rysunku widzicie wybrane •zykłaoowo nie- 
które z nich w zestawieniu z komórkami ele- 
mentarnymi pokazującymi :ch wewnętrzne 
uporządkowanie. 

Przy okazji, chciałbym zwrocie Waszą uwa- 
gę na jeden jeszcze kryształ, o którym do- 
tychczas nic nie mówiliśmy, a z którym ma- 
cie bardzo często do czynienia mianowic.e 
na lód. Lód. który tworzy się podczas mui- 
zów na powierzchni kałuż. : jezior jest jed- 
nolitą masą. po której trudno poznać, ze jest 
zbudowana z regularnie ułożonych^ cząstek 
wody. Ale isti 
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płatki śniegu. Wśród wielu tysięcy spadają- 
cych z nieba płatków nie znajdziecie dwóch 
jednakowych a każdy wygląda jak zaczaro- 
wana gwiazdka. Jedna tylko cecha jestwspól- 
na dla nich wszystkich — każdy płatek da 
się wbudować w regularny sześciokąt i to 
właśnie jest związane z kształtem komórki 
elementarnej. Proces tworzenia się płatków 
śniegu nie jest jeszcze w pełni wytłumaczony 
j jest jedną z zagadek współczesnej meteoro- 
logu. 

Kryształy, o których dotychczas mówiliśmy 
mimo ze lubią przybierać regularne formy, 
mogą jednakże występować w postaci niere- 
4 gularnych bryłek, których kształt nie ma nic 
- wspólnego z ich budową wewnętrzną. Spró- 
bujcie na przykład obejrzeć pod lupą mielo- 
ny cukier. Nie zobaczycie tam już dobrze 
znanych kryształków, mimo że zmielone ka- 
wałki będą wewnątrz zbudowane tak samo 
jak wszystkie kryształy cukru. Istnieje też 
wiele substancji krystalicznych, które przy- 
bierają częściej nieregularną postać i tak sa 
i ogoime znane. Mam tu na myśli przede 
wszystkim metale. Ich szczególne własności- 
kowalnosc, ciągliwość, charakterystyczny po- 
łysk wynikają właśnie z ich budowy krysta- 
licznej. Ale bardzo trudno jest otrzymać re- 
gularny metaliczny kryształek podobny swo- 
im kształtem do komórki elementarnej. 

W metalach atomy tworzące kryształ po- 
wiązane są między sobą w bardzo' specjalny 

% . 

Sutka krystaliczna grafitu. Strzałki czerwo- 
Płaszczyzny trudnej lupliwości, 
niebieskie — łatwej lupliwości 




S b ' ™ 5 mz w .Pozostałych substancjach. 

Przesuwać się względem siebie do- 

WSkakując na 'rueJsca innych ato- 
mów, które przesunęły się jeszcze dalej. Po- 
woduje to. ze kawałek metalu daje się łat- 
wo obrabiać mechanicznie, zginać, rozciągać 

eluby^r,^' JSŚI ' • / - naj;dziecie gdzieś dosyć 
gtuby pręt z czystej cyny (Sn), spróbujcie go 
zgmac, przykładając ucho do zginanego miej- 
sca. Usłyszy oie wówczas charakterystyczny 

sieWe S r-Je i 3 ™ 6 P r2esuw ają się względem 
siebie całe płaszczyzny atomów wskakując na 
nowe miejsca, odpowiadające nowemu kształ- 
ci z ® lęteso . p ręta. Własności innych metali 
są bardzo podobne jak cyny, mogą one jed- 
, nak bye . ^ twardsze i żeby to sprawdzić 
trzeba uzyc dużo większych sił. 

S ' ę teraz 00 si <? będzie działo, 
jesu spi obujemy zerwać kawałek na przy- 
k m ‘ed^ianego drutu. Jeśli tylko pociąg- 
niemy odpowiednio silnie, drut zacznie sie 
najpierw rozciągać, a potem nagle przerwie 
5L,» *5“™ "'W?"- Początkowo bowiem 
fS™Z f™™*™ »« wagiędem siebie tek 
, , ” cynowym .prącie. Gdy jednak sita je*T 

tafe ’ ze lodżna oderwać jot 
2 ? SJP- “* 1 <«* Waśnie dnit . 

Pbka. Jesii spróbowalibyście podobne do-^ 




świadczenie przeprowadzić z innymi kryszta- 
łami niż metale, pręt czy nitka krystaliczna 
przerwałyby się nagle zupełnie bez zjawiska 
początkowego rozciągania. To rozciąganie się 
drutu jest właśnie związane z naturą wiązań 
między atomami w kryształach metalicznych. 

Przy wykonywaniu doświadczeń nad roz- 
rywaniem i łamaniem różnych kryształów 
udałoby się nam zaobserwować jeszcze jedną 
niezwykłą ich własność. Wyobraźmy sobie, że 
mamy duży kawałek kryształu soli (NaCl). 
Jeśli spróbujemy go złamać to okaże się, że 
kryształ pęka nie tak jak my chcemy, ale 
za każdym razem po swojemu. Jeśli przyj- 
rzymy się tym pęknięciom dokładnie zesta- 
wiając pokruszone kawałki, zobaczymy, że 
pęknięcia poukładane są wzdłuż trzech pro- 
stopadłych do siebie płaszczyzn. Są to tak 
zwane płaszczyzny dobrej topliwości krysz- 
tału. Ich ułożenie jest ściśle związane zksztal- 
tem i własnościami geometrycznymi komór- 
ki elementarnej. Można oczywiście złamać 
kryształ soli i w innych kierunkach, ale jest 
to dużo trudniejsze. 

Ogólniej patrząc na to, można powiedzieć, 
że własności mechaniczne kryształów mogą 
zależeć od tego w jakim kierunku w stosun- 
ku do sieci krystalicznej działają siły. Ta 
cecha kryształów zwana jest anizotropią. Pa- 
miętacie zapewne jak zbudowany jest krysz- 
tał grafitu. Tam bardzo wyraźnie można zau- 


ważyć w jakich kierunkach będzie się on 
łatwo, a w jakich trudno łupać. Niezwykłym 
przykładem anizotropii mechanicznej krysz- 
tałów jest topliwość, miki. Mika daje się bar- 
dzo łatwo rozszczepiać na dowolnie cienkie 
płytki, ale wzdłuż jednej tylko płaszczyzny, 
właśnie płaszczyzny dobrej topliwości. Mo- 
żecie we .własnym zakresie przeprowadzić 
różne doświadczenia z kryształami, szukając 
wyróżnionych płaszczyzn i kierunków. 

Anizotropia dotyczy także różnych innych 
własności Ciał krystalicznych — sprężystości 
(kryształy łatwiej dają się ściskać w jednych 
kierunkach, a w innych są twardsze), prze- 
puszczania światła, przepuszczania prądu ele- 
ktrycznego itd. Nie będziemy się jednak nad 
tym teraz zastanawiać, gdyż są to sprawy 
dużo trudniejsze. 

To, czego dowiedzieliśmy się dotychczas 
o kryształach to są zupełnie podstawowe fak- 
ty a wiele rzeczy nie izostało jeszcze wyjaś- 
nionych. Dlaczego na przykład jedne kasz- 
lały są przejrzyste jak sól czy cukier, a inne, 
takie jak metale, nie, dlaczego jedne przewo- 
dzą prąd, a inne nie przewodzą, dlaczego jed- 
ne rozpuszczają się w wodzie, a inne nie itd. 
Wytłumaczenie tych własności musimy jed- 
nak odłożyć do momentu, gdy zastanawiać 
się będziemy ogólnie nad zjawiskami prze- 
puszczania światła, przewodzenia prądu itp. 

MGR PIOTR SŁODOWY 


FILTR DO 


Istnieją różne rodzaje filtrów do me- 
chanicznego oczyszczania wody: filtry 
powolne i filtry pospieszne. 

Zdolność przepustowa filtru powol- 
nego wynosi około 0,1 — 0,3 metra słu- 
pa wody na godzinę, szybkiego 5 — 7 
m/godz, bardzo szybkiego 1 2 — 15 m/godz 
niezwykle szybkiego 25 — 100 m/godz. 

Nasz filtr, którego opis konstrukcyj- 
ny podajemy poniżej, służyć może 
w małych gospodarstwach rolnych, 
szkołach i obozach harcerskich. 

Z blachy stalowej cynkowanej o gru- 
bości 0,3 — 0,6 mm wykonujemy kocioł 

0 średnicy około 500 mm i wysokości 
około 1000 mm. 

W odległości około 100 mm od dna 
wlutowujemy (lub spawamy) rurę sta- 
lową pobielaną cyną o średnicy 80 mm 

1 długości 500 mm w sposób pokazany 
na rysunku. 

Rurę, znajdującą się wewnątrz kotła, 
należy uprzednio nawiercić wiertłem 
o średnicy 5 mm, rozmieszczając otwo- 
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ry co 10 — 15 mm w rzędzie, przy czym 
rzędów takich należy wywiercić około 
8. 

W wystający na zewnątrz kotła 1 ko- 
niec rury 2 wbijamy drewniany kołek 4 
(może być metalowy wkręt, o ile rurę 
uprzednio nagwintujemy), w który 
- wmontowany jest dowolnej konstrukcji 
kurek do wody 5. 

Po bokach kotła przynitowujemy dwa 
ucha 7 i 8 dowolnej konstrukcji, kocioł 
zaopatrujemy w pokrywę 6 wykonaną 
z blachy lub drewna, po czym ustawia- 
my kocioł dla wygody na metalowych 
nóżkach albo też na stołku drewnianym. 

Do wnętrza kotła wsypujemy kolej- 
% no, jak pokazano na rysunku, warstwę 


gruboziarnistego żwiru, potem warstwę 
węgla (drzewnego lub antracytu), na- 
stępnie warstwę grubo ziarnistego pia- 
sku, a na końcu znowu warstwę drob- 
nego żwiru. 

Do pozostałej części kotła wlewamy 
wodę przeznaczoną do filtrowania. 

W uzyskanej przefiltrowanej wodzie, 
choć pozbawionej zanieczyszczeń, bak- 
terie nie zostały zabite, dlatego wodę 
tę po przefiltrowaniu należy przegoto- 
wać i wtedy dopiero uzyskamy klarow- 
ną, zdrową wodę do picia. 

Przy częstym używaniu filtru nale- 
ży raz na dwa tygodnie wymienić 
warstwy filtrujące. inż. J. B. 


KONKURS 

Zamki są cennymi zabytkami architektury. W Polsce mamy zachowanych i odre- 
staurowanych wiele pięknych zamków. Pisaliśmy o nich w naszym czasopiśmie. Kil- 
ka z nich pokazujemy na rysunkach na stronie 24. Obok podajemy nazwy miejscowo- 
ści. w których znajdują się owe zamki. 

W rozwiązaniu należy prawidłowo zestawić nazwę z odpowiednim numerem rysun- 
ku zamku. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w lo- 
sowaniu 5 plecaków oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu ukazania się następnego numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kon- 
kursowy wydrukowany na narożniku strony wewnątrz numeru, należy odciąć i na- 
kleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biurą udziału 
w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki. Warszawa 1. 
skrytka pocztowa 1004. koniecznie z dopiskiem „konkurs". 


Spis treści: 1. Zamek Królewski w Warszawie. — 2. Gawędy Motoryzacyjne: A może j^ktryczność. - 
3 Królewski matematyk. - 4. Wyprawo po skarby. — 5. Szukamy Przyjaciół. - 6. Kqc.k Konstruktora: 
Wiatrakowiec z napędem gumowym. — 7. Foto. — 8. Okiem Fizyko: Własności kryształów. — 9 . Filtr 
do wody. — 10. Konkurs. 
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omtom 

Żołnierz drugiej jelcatierynburskiej roty, 
Iwon Połzunow, siedział przy kuchennym 
stole ii rozmawiał z żoną. 

i — Różno już, muszę wracać do ko- 
szar. Nie zobaczę dziś Wani. Czy on co- 
dziennie tak długo pracuje w hucie? 

— Po nocy wychodzi i po nocy przy- 
chodzi. Cóż robić? Dobrze, że dostał ro- 
botę na miejscu, w Jekatierinburgu *), 
nie musiał jej szukać daleko poza do- 
mem. Takie wątłe dziecko I 

— - No, no, mateczko. Wania ma już 
szesnaście łat ł fach w ręku. Da sobie 
radę wszędzie. 

— Dwa lata temu, gdy kończył szkołę 
zawodową, a nauczyciele go tak chwali- 
łi, myślałam, |e... 

— Że zostanie od razu głównym me- 
chanikiem, prawda? A tymczasem jest 
uczniem głównego mechanika. Przy jego 
wielmożności, panu Bacharewie, na pe- 
wno dużo skorzysta. Zresztą prości lu- 
dzie. tacy jak my, muszą się godzić na 
swój los, bo co poradzą? 

Drzwi się otwarły i wszedł wysoki, 
szczupły chłopiec w robotniczym ubraniu. 
Zobaczywszy ojca ucieszył się. 

— Dobry wieczór, tato, jak dawno 
u nas nie byłeś I 

— Służba, Waniusza — uśmiechnął 
się ojciec, czule go całując. — Przez ty- 
dzień byliśmy na ćwiczeniach za mia- 
stem. No, jak ci tam idzie w hucie? Pan 
Bacharew łaskaw na ciebie? 

— Myślę, że tak — obojętnie odparł 
chłopiec. — Ciągle mnie potrzebuje, 
mam mnóstwo roboty. Ale jeśli wziąć 
pod uwagę, że od samego początku do 
dziś otrzymuję to samo wynagrodzenie 
— rubla miesięcznie — to chyba nie jest 
ze mnie zadowolony. 

■ — No, no, Waniusza I — obruszył się 
ojciec. — Cóż to za grymasy? Ciesz się 
z tego, co masz. Przecież nie zawsze po- 

*) dziś Swierdłowsk 


zostaniesz na stanowisku ucznia. Przyj- 
dzie czas, że zaczniesz lepiej zarabiać. 

Młodszy Połzunow usiadł przy stole 
naprzeciwko ojca. 

— Mówił mi dziś jeden kupiec, że 
w Barnaule, w takiej samej hucie jak 
nasza, mógłbym od razu objąć lepsze 
stanowisko. • 

— W Bornaule? Gdzież to jest? — 
zdumiał się ojciec. 

— Daleko. W Ałtajskim Kraju. Ale za- 
robić można. 

— W Ałtajskim Kraju! — jęknęła ma- 
tka. — Gdzieś na końcu świata! 

— Mamo, ja chciałbym zobaczyć jesz- 
cze inne urządzenia niż u nas na Uralu, 
zebrać trochę pieniędzy, żeby móc uczyć 
się dalej. Tato, wytłumacz to mamie! * 

Ojciec smutno spuścił głowę. 

— Młody jeszcze jesteś. Gdy tylko na- 
dejdzie okazja, pan Bacharew na pewno 
nie zapomni o tobie i owans dostaniesz. 
Ale... takie to już prawo młodych, ma- 
teczko, że szukają czegoś Jepszego 
w świście. Jeżeli chcesz od nas jechać, * 
no to znaczy, że tak nam sądzone i nie 
ma co gadać. 

Matka płakała cicho. 


Anton lljicz Poroszin, główny dyrektor * 
zespołu fabryk w Barnaule, rozmawiał 
właśnie ma podwórzu fabrycznym z rad- 
cą Szlatterem, przybyłym aż z Petersbur- 
ga na wizytację zakładów, gdy ukłonił 
im się przechodzący młody człowiek. Dy- 
rektor skinął głową i zamilkł no chwilę; 
dopiero gdy tamten przeszedł, rzekł do j 
Szlattera. , ' 

— To jest właśnie ów mechanik Poł- 
zunow, o którym panu wspominałem. 
Zdolny człowiek. Bardzo dużo czyta. Za- 
łożę się, że poszedł do biblioteki fa- ] 
brycznej. 

— Wyobrażałem go sobie w starszym 
wieku — zdziwił isię radca Szlatter. 

— Ma trzydzieści cztery lata, ale zdo- 
był sobie duże doświadczenie w różnych • 
zakładach pracy w Barnaule i Krasno- 
jarsku. Parę lat temu wysłaliśmy go do 
Petersburga z transportem srebra; poza- 
wiązywał tam różne stosunki z uczonymi, 
przywiózł mnóstwo książek. Teraz przy- 
szedł do mnie z projektem zastąpienia 
pracy koła wodnego pracą innej maszy- 
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ny. Powiada — j słusznie — że nie 
wszędzie jest rzeka do poruszania koła 
wodnego, a jego urządzenie będzie mo- 
gło pracować bez ograniczeń w każdym 
! miejscu. Nazywa je „maszyną ogniową". 

— Jednym słowem chce zastąpić wo- 
dę ogniem? — roześmiał się Szlatter. 
i • Poroszin był pozbawiony poczucia hu- 
moru. Wyjaśnił poważnie: 

— Pan wie. panie radco, że w naszej 
hubie pracują przy wytopie metali mie- 
chy, które tłoczą do pieców powietrze, 
a miechy są poruszane przez koło wod- 
, ne. Otóż Połzunow twierdzi, Sż dałoby się 
zbudować takie urządzenie, które dzia- 
łałoby nie dzięki wodzie poruszającej 
| .^koło wodne, ale dzięki ciśnieniu pary. 

— Pary? — zdumiał się radca. — 

| Owszem, były już w świecie takie próby. 
Na przykład uczony francuski, Papin... 

Połzunow tymczasem rzeczywiście 
wszedł do biblioteki. Wybrał z półek pa- 
rę książek, siadł pod oknem i otworzył 
jedną z nich. On też pomyślał w tej 
Chwili o Papinie, o Saverym. o Newco- 
menie — o wszystkich tych uczonych 
technikach, którzy pracowali nad wyko- 
rzystaniem ciśnienia pary. 

Taki na przykład Newe om en. Jego 
„maszyna ogniowa" jest zbudowana 
.prosto i logicznie. Para wodna, dopro- 
wadzona od dołu do cylindra, podnosi 
tłok. Gdy ten juz jest u góry, do cylindra 
wtryskuje się zimną wodę. Para się skra- 
pla, w cylindrze wytwarza się podciśnie- 
nie, więc tłok pod wpływem ciśnienia 
atmosferycznego opada, wodę się wypu- 
szcza. Teraz znów wpuszcza się parę, 
B tłok się podnosi — i cykl się powtarza. 
f »Ruch jest przekazywany dźwigni, która 
I porusza miechy. 

Tak, ale jakaż ta maszyna niedosko- 
[ nała! Działa bardzo powołi: zaledwie 
kilka ruchów tłoka na minutę. No i ma 
te momenty przerwy w pracy, zanim ru- 
szy on w jedną czy drugą stronę. 

Jak usunąć te wady? 

» Połzunow ujął pióro i począł kreślić. 
Oto cylinder ustawiony pionowo, w nim 
szczelny tłok — narysował go gdzieś w 
połowie drogi; pod spodem doprowa- 
dzenie pary z kotła i — osobno — zim- 



glądoł mu s^ę. Wtedy wszystko się za- 
trzymo, dopóki para wpuszczona pod 
tłok nie nabierze takiej 'prężności, aby 
go podnieść. 

Dumał nad kartką papieru, gdy pod- 
szedł do niego bibliotekarz. 

— Znalazłem jeszcze jedną książkę 
z interesującej pana dziedziny — sze- 
pnął. kładąc przed nim cienki tomik. 

Połzunow otworzył go i przejrzał po- 
bieżnie. Nie, to o kołach wodnych, jakaś 
przestarzała publikacja. Odłożył książkę 
na bok, spojrzał na swój .rysunek — i 
przeszedł go nagły dreszcz. Zobaczył na- 
rysowane obok siebie dwa cylindry. Dwa 
cylindry. 

— Przecież to jest właśnie rozwiąza- 
nie — — pomyślał nagle olśniony pomy- 
słem. — Dwa cylindry, a nie jeden. Tłoki 
muszą być ze sobą sprzężone, ale po- 
ruszają się w odwrotnych kierunkach: 
gdy jeden idzie do góry, drugi na dół. 
Wtedy uniknie się tych momentów zaha- 
mowań. 

Gdy Połzunow wszedł pospiesznie do 
gabinetu dyrektora Poroszino. ten cho- 
dził podniecony po pokoju. 

— Pan dyrektor mnie wzywał. 


Poroszin podszedł do niego szybko 
i uścisnął mu rękę. 

— Iwanie Iwanowiczu, jest odpowiedź 
z Petersburga. Projekt pańskiej maszyny 
ogniowej został przyjęty. Radca Szlatter 
• — to jest, przepraszam, już nie radca, 
a prezydent kolegium imienia Berga, 
ekscelencja Szlatter — wyraża się 

0 pańskim wynalazku jak najprzychyl- 
niej. 

Na mizerną twarz technika uderzyły 
płomienie radości. 

— A więc... będziemy budować moją 
maszynę? 

— Poczekaj pan, Iwanie Iwanowiczu, 
to jeszcze nie wszystko. Najpierw muszę 
pana zawiadomić, że jego ekscelencja 
przesyła panu dyplom inżyniera, w rezul- 
tacie czego otrzymuje 'pan w naszej fa- 
bryce awans i wyższą pensję. Są też za- 
pewnione środki finansowe dla wykona- 
nia maszyny ogniowej. Jego ekscelencja 
raczył nawet projekt pański udoskonalić. 

Połzunow ochłonął nagle, radość zni- 
kła z jego twarzy. 

Jak to? 

— A tak, ma pan tu rysunki. Przeglą- 
dałem je: jego ekscelencja uważa za 
bezpieczniejsze sprząc pańskie urządze- 
nie z kołem wodnym. Maszyna ogniowa 

1 koło wodne — cóż to będzie za siła! 

Połzunow pochylił się nad rysunkami, 
ukrywając wyraz twarzy. Znów to nie- 
szczęsne koło wodne, które on właśnie 
chce całkowicie wyeliminować, zastępu- 
jąc je czym innym! Długo oglądał w mil- 
czeniu nadesłany projekt. Uśmiechnięty 


Poroszin czekał cierpliwie: byl dumny ze 
swego pracownika i całkowicie zadowo- 
lony z wkładu prezydenta Szlattera do 
wynalazku Połzunowa, choć ten wynala- 
zek przestawał być wtedy wynalazkiem. 

Wreszcie nowo mianowany inżynier 
podniósł głowę. Twarz miał już opanot 
woną, ton mowy rzeczowy i spokojny. 

— Widzę tu możliwości dalszych ulep- 
szeń, panie dyrektorze. Nie będziemy je- 
szcze wykonywać tego modelu. 

— Nie? — zmartwił się dyrektor. — 
Pomimo udoskonaleń jego ekscelencji? 

— Nowy projekt niedługo panu prze- 
dłożę. 

Wiosną roku 1764 przystąpiono w bar- 
naulskiej fabryce do budowy silnika pa- 
rowego według projektu Połzunowa. Był 
to ów drugi projekt wynalazcy, omijają- 
cy „ulepszenia” Szlattera. Dwa potężne 
cylindry, każdy na wysokość domu, za- 
mykały w swym wnętrzu wielkie tłofci, 
które poruszały ramiona dźwigni, ta zaś 
miała napędzać miechy, obsługujące 
osiem pieców hutniczych. Olbrzymi mie- 
dziany kocioł dostarczał cylindrom pary. 
Wynalozca obmyślił automatyczny regu- 
lator dopływu wody, utrzymujący jej rów- 
nomierny poziom w kotle. • 

Połzunow pracował jak w gorączce, 
prawie nie śpiąc i nie jedząc. Musiał 
przecież spełniać jednocześnie funkcje 
projektanta i konstruktora, technologa 
i budowniczego. Do pomocy otrzymał 
kilku uczniów i trzech niewykwalifikowa- 
nych robotników. Gdy zaś jeden z inży- 
nierów barnaulskiej fabryki, 
wiedziony życzliwością wzglę- 
dem wynalazcy, wspomniał 
delikatnie Poroszinowi, że Poł- 
zunow dźwiga chyba za wiel- 
ki ciężar na swoich barkach, 
dyrektor odpowiedział, do- 
tknięty i przykro zdziwiony: 

— Przecież ten Połzunow 
jest taki zdolny, na pewno ęja 
sobie doskonale radę. Po co 
się wtrącać do jego roboty? 

Pomoc i pociecha przycho- 
dzą niekiedy z najbardziej 
nieoczekiwanej strony. Tak 
było i tym razem. Pociechę 
dla Połzunowa stanowili jego 
inteligentni i 



1 ) 


pracowici, pojmujący w lot 
zamiary mistrza, realizujący je 
z zapałem. 

Tak minął wśród wytężonej 
pracy rok 1764 i 1765, minęła 
wreszcie nadmiernie długa 
®i ciężka zima 1766 roku, w 
czasie której Połzunow ciężko 
zachorował. 

Mały pokoik wynalazcy był 
zarzucany książkami, arkusza- 
mi rysunków, modelami róż- 
nych części, próbkami rudy 
w szklanych słoikach. Chory leżał wysoko 
na poduszkach, z przymkniętymi oczami. 
•Na stoliku przy łóżku piętrzyły się torebki 
i buteleczki z lekarstwami. Za przepie- 
rzeniem, w zaimprowizowanej kuchni, 
krzątał się zatroskany Dymitr, najlepszy 
uczeń. 

Skrzypnęły drzwi wejściowe, wsunął się 
po cichu drugi z uczniów. 

« — śpi? — spytał szeptem. 

— Tak. Sen daje siłę, prawda? — od- 
szepnął z nadzieją w głosie Dymitr. — 
Chcę mu zaparzyć ziółek. 

Z pokoju dał się słyszeć chrapliwy 
głos Połzunowa: 

— Kito to przyszedł, Mitia ? 
i — To Ilia Czernicyn — odpowiedział 
głośno Dymitr. 

Weszli obaj do pokoju. 

— Ilia... — z trudem wyszeptał chory. 
— Byłeś na budowie? Kto tam dziś pra- 
cuje? 

— Wszyscy proszę pana, z wyjątkiem 
Dymitra. 

— Tio niedobrze... trzeba, żeby i Dy- 
mitr... Pamiętajcie, że za kilka dni pusz- 
czamy urządzenie w ruch... przyjadą 
z Petersburga... Wszystko musi być wy- 
kończone... 

— Proszę pana, przecież próba przed 
miesiącem wykazała, że maszyna działa 
dobrze. 

— Tak, ale przyjadą... Szlatter... prze- 
ikona się, że można i bez koła wodnego... 
Ale maszyna ogniowa to nie wszystko. 
Trzeba zbudować piece z miechami, do 
których się ją podłączy. Czy dacie temu 
radę? Osiem pieców... 

— Pan nas tyle nauczył. Wiemy, jak 
je budować. Ale to przecież pan sam 
zrobi, gdy wyzdrowieje... — rzekł Ilia ze 
spuszczonymi oczami. 



Połzunow machnął ręką. 

— Napisałem do Petersburga, że ma- 
szyna gotowa... i że jestem chory. Prosi- 
łem, oby dalszą budowę powierzono 
wam, moim najlepszym uczniom, Czerni- 
cyn owi i Lewzinowi. Pamiętajcie, że ko- 
cioł trzeba zmienić: dobry do prób, ale 
nie do stałego użycia. Przecież to nie 
jest kocioł specjalnie wykonany do mo- 
jej konstrukcji. 

Zakasłał. Machnął znów ręką. 

— Idźcie... Idźcie na budowę. Mnie 
nic nie trzeba. 

Zawahali się, ale wyszli milcząc. Za 
drzwiami Ilia spojrzał na Dymitra. 

— Nie powiedziałeś mu, że budują 
tylko trzy piece? 

— Nie. Po co? Jeśli wyzdrowieje, do- 
wie się w porę. 

— Jeśli wyzdrowieje... — posępnie 
powtórzył Ilia. — Na suchoty, bracie, nie 
wymyślili jeszcze lekarstwa. Bodaj tylko 
dożył puszczenia maszyny w ruch. Prze- 
cież ten wynalazek to jego życie — i je- 
go śmierć. 

Pospieszyli np budowę. Kalendarz 
wskazywał dzień 16 maja, za cztery dni 
mioła się odbyć uroczystość uruchomie- 
nia pierwszego w Rosji urządzenia tego 
typu, a należało usunąć jeszcze tyle nie- 
dokładności! Pomysł silnika był słuszny, 
dobrze to widzieli, ale jego wykonanie 
wymagało wielkiej precyzji. Nie istniały 
takie warunki w Barnaule, aby osiągnąć 
precyzję: nie dysponowano ani wykwali- 
fikowanymi robotnikami, ani odpowied- 
nim sprzętem. Połzunow mówił o potrze- 
bie zbudowania nowego kotła — ale 
i cylindry pozostawiały wiele do życze- 
nia,, ich wewnętrzna powierzchnia nie 


była zupełnie równa, tłolci źle dopaso- 
wane. 

Pracowali bez wytchnienia przez cały 
dzień. Wieczorem prosto z budowy poszJi 
do Połzunowa, aby mu zdać sprawę, co 
zrobili. Przecież i w chorobie kierował 
nimi z dala. 

W oknie mieszkania pełgało małe 
światełko. Nie spodziewając się niczego 
złego weszli do pokoju i stanęli jak wry- 
ci. Na stoliku przy łóżku dopalała się 
wśród grobowej ciszy świeca, muskając 
swym wątłym blaskiem wychudłą, mart- 
wą twarz wynalazcy. 


„Maszyna ogniowa” została jednak 
uruchomiona we właściwym czasie 
i działała zupełnie dobrze. Okazało się, 
że dzięki niej można zaoszczędzić znacz- 


ną ilość opału, potrzebnego przy topie- 
niu rudy. Lecz już w listopadzie tegoż * 
roku wynikła konieczność zatrzymania f. 
jej: kocioł przeciekał. Przypomniano so- 
bie wówczas, że Połzunow nalegał na r 
zbudowanie nowego, odpowiedniejszego Sjk 
kotła. Warto było go wykonać wobec ' 
faktu, że nowy silnik w czasie swego ist- 
nienia dał ponad 12 000 rubli zysku. 
Leaz dyrektor zdecydował, że budowa 
takiego kotła przerasta możliwości bar- 
naulskiej fabryki i że trzeba zaprzestać 
używania maszyny. Przynajmniej na ra- v 
zie. J 

To ,;na razie" trwało trzynaście lat. Po R 
tym okresie nowy dyrektor zarządził ro- I 
zebranie na złom nie konserwowanego, I 
rozpadającego się gruchota — ongiś * 
nadziei i dumy Połzunowa. 

MOR HANNA KORAB 



MOTORYZACYJNE 


NIEPOSTRZEŻENIE 
POJAWIA SIĘ MOTOCYKL 

'licfeba motocykli jeżdżących po drogach 
Wszystkich kontynentów stole wzrasta, pomimo że 
pojazdy czterokołowe stanowią nielada konku- 
rencję. Ale szybkie, zwrotne, ruchliwe w miastach 
a do tego tonie dwukołowe pojozdy, chociaż 
niezbyt luksusowe, z powodzeniem odpierają 
otoki samochodów. Współczesne motocykle, 
a nawet motorowery, niewiele przypominają dwu- 
kołowe pojazdy sprzed kilkudziesięciu lat, na 
które Wsiadoli wyłącznie ludzie o sportowym za- 
dęciu. którym nie straszny był trud i niewygody. 


dopuszczający do siebie myśli, że 
ich pojazdy dolejcie są jeszcze od do- i 
skonalości. , 

Wbudowanie silnika do dwukołowe- 
go pojazdu .nastąpiło prawie dokładnie 
,w 50 Jat po .pierwszej publicznej prze- 
jażdżce Kada von Drais na zbudowa- 
nej przez niego „maszynie biegowej". 

Ani maszyna ta, pozbawiona możliwo- I 
ści kierowania, a Więc zmuszająca do 
nieustannego podpierania się nogami, 

ruchy jadącego na ni€j 1 
skłaniały do naśladownic- 
twa. I ctvoć Karla von Drais historia I 
uznaje za wynalazcę roweru, era po- | 
jazdów dwukołowych rozpoczęła się od , 
roku 1855, w którym pojawił się, rów- | 
nież drewniany, pojazd Filipa Fischera, 
lecz już kierowany i napędzony za pośrednic- 
twem pedałów. 

W taki właśnie prymitywny pojazd dwukołowy V, 
o drewnianej konstrukcji ramy i kół, nieresor®- 
wony, bez łożysk tocznych (których wówczas nie 
znano), o nieco pokracznym wyglądzie wbudo- 
wano w roku 1868 siłnilk porowy. Byl to silnik 
skonśtruowony przez Frobeuza Perreaux, o wbu- 
dowany został w rower pona Michaux, również * 
obywatela Francji. 

Motocykl Gottliebo Daimlera z małymi bocznymi 
kółkami 


Pierwszy, prymitywny motocykl z silnikiem paro 
wym 




dotocykl z roku 1894. Tok eleganckiego wyglądu 
me powstydziłby się motocykl współczesny 



Motocykl Scott z roku 1934 napędzany silnikiem 
ai 1000 cnr 1 


Czynione w następnych lotach próby napędza- 
nia silnikami parowymi bicykli nie zostały uwień- 
czane sukcesem. Ale zbliżający się rok 1885 
obwieszcza światu — jak pomiętamy — że Got- 
tSieb Doimler upo/oł się z kłopotami, jakie stwa- 
rzała konstrukcja silnika spalinowego. Pierwszy 
jego silnik spalinowy został wbudowany właśnie 
do pojazdu dwukołowego, mającego nawet wy- 
gląd prymitywnego motocyMat lecz podpartego 
po obu stronach małymi kółkami zapobiegają- 
cymi wywróceniu się. Ten praktycznie pierwszy 
m&acykl świata, zaopatrzony w jednocyliodrowy 
siłnik spalinowy rozwijał prędkość ai... 12 kilo- 
metrów na godzinę. 

Końcowe lata dziewiętnastego i początkowe 
— dwudziestego wieku obfitują w nowe kon- 
strukcje motocykli. Pojawiają się konstrukcje zu- 
pełnie rozsądne, mogące podobać się nawet kil- 
kadziesiąt lat później, a równocześnie mnożą się 
dziwne, wymyślne pojazdy. Potężne wielocylin- 
drowe silniki konkurują z małymi, doczepnymi sil- 
rwljpmi bardziej już doskonałych rowerów. 

Motocykl czy samochód? Po prostu „trójkołowiec" 



Nie bardzo wiadomo, do jakiego typu pojaz- 
dów natęży zaliczyć trzy- i czterokołowe „toczy- 
dła . ,w których kierowco siedział ma zwykłym 
rowerowym siodle. Zwykle nie decydowano się 
na nazwanie ich motocyklom!; stworzono dla 
nich osobne określenie: „trójkołowce" i „cztero- 
kołowce. 

Rozwój motoryzacji, tak intensywny od wielu 
lat, przekształcił motocykl we współczesny pojazd 
dwukołowy. Nowoczesny motocykl jest doskonale 
resorowany, napędzany mocnym, cicho i spokoj- 
n.e pracującym silnikiem, wygodny i doskonale 
wyposażony we wszystkie urządzenia pomagającfe 
£., k !f. rowomu oroz czyniące jazdę przyjemniejszą, 
twlmki motocyklowe uzyskują coraz większe mo- 
ce. Do uzyskania mocy. którą jeszcze 30 lat 
° 5 , iQ , aal , si ' lni1 ' ° pojemności skokowej 
1000 cm- (czyli więcej niż silnik „Syreny”) wy- 
starczy dziś silnik 250 cm :l . Moc ta i tak jest 
dość znaczna i nie zawsze potrzebna, dlatego 
tez motocykle otrzymują silniki coraz mniejsze, 
w większość przypadków wystarcza pojemność 
skokowa zaledwie 50 cnr 1 , bowiem można uzy- 
skac z niej bez trudu ponad 5 koni mechanicz- 
nych. Motocykle z silnikami o pojemności skoko- 
wej 125 cm’, czyli takiej, jaką zastosowano 
w znanym Wam doskonale polskim motocyklu 
WSK, mają moc około 9 koni mechanicznych, 
mogą więc jeździć z prędkością blisko 100 kilo- 
metrów na aodzlnę. 

Skuter z roku 1922 ma już wszelkie cechy skutera 
współczesnego 



konSłru kiif ? b u. 5 f? u wszystk - ,ch ciekawych 
Ł l m f k,Ch motocyklowych nowości. 

“ no,omiost ustanowić się, jaka dalsza 
droga rozwoju czeka dwukołowe pojazdy. Nie- 

ro?e lt :;, e n,r n,e)szoc się będq sko. 

WZ . r ° S "' e > eszcze bardziej komfort 
S !r°u J0 Y; motocyl,le skorzystają ze 
. * chniki "tprowadzonych 
w somochodadh. Wygląda jednak no to, że sa- 
mochody , motocykle nie będą dla siebie kon- 

kótek^r' Z0W5Ze , Zn ° idq 5i< * cmotorzy dwóch 
kolek, którzy potrofią docenić wszystkie zalety 
tych ^ewieikich, lekkich, zwrotnych T tanich^ 

Mówiąc o motocyklach nie sposób nie wspom- 
nieć o skuterach. Okazuje się jednok, że te wy- 
^° dne ' ‘ tle ? anckie P^jordy nie są wcale odkry- 
łem powojennym. Już bowiem lata dwudzieste 
naszego stulecia przynoszą pierwsze próby (i to 
bardzo udane) zbudowania skutera. Pomimo że 
’r„r,^ ZW:q f on '° Wtrukcyjne nie były tak 'do- 
skonołe jak współczesne, to jednak wygląd ów- 
Zbta Te . sku * er ? w oral Pozycja kierowcy wska- 
. J3; Z f„/ j 0s . c dawno ludzie myśleli o pojaz- 
doch, które dziś są tak popularne. 

JAN TARV 



D|AnnbNT€r 



Do największych plag zaliczaliśmy ro- 
dzinny obiad. Jeszcze Wojtek był skłonny 
do pewnych ustępstw. Bardzo lubił pie- 
czony na takie okazje przez Babcię 
pasztet. Ale ja uważałam to za absolut- 
ną stratę czasu. 

Ale ta niedziela zapowiadała się wy- 
jątkowo. Miał przyjechać wujek — po- 
dróżnik. Nie znaliśmy go i byliśmy bar- 
dzo, ale to naprawdę, bardzo ciekawi. 
Nawet Babcia ukazała się nam jakaś 
iinna. Miała koronkowy żabot i zauważy- 
łam, że spinała go broszka jakiej jeszcze 
u Babci nigdy nie widziałam. 

— Babciu, proszę pokaż, jakie to śli- 
czne, mieni się wszystkimi kolorami tęczy, 
co to jest? 

— Ach, Joanno, nie przeszkadzaj, 
patrz jak bardzo się śpieszę. Lepiej po- 
móż nakrywać do stołu, przecież chyba 
wiesz, że wujek jest poszukiwaczem dia- 
mentów. Włożyłam tę broszkę z brylan- 
tem na jego cześć. 

— Ale... — n'ie zdążyłam już o mic 
więcej zapytać. Przyszedł wujek. Tak bar- 
dzo lubię zadawać pytania. Zupełnie nie 
rozumiem dlaczego dorośli jakoś tego 
dziwnie nie lubią. Postanowiłam zapytać 
wujka. On chyba odpowie. 

— Joanna, zobacz — Wojtek był 
wstrząśnięty — ten wujek nie ma brody! 
Zawsze wyobrażałem sobie, że podróżni- 
cy muszą mieć brody! Unosiłam głowę, 
ale Widziałam, głównie nogi. Wujek był 
bardzo wysoki. 

— Poczekam aż siądziemy przy stole. 
Będzie wygodniej — postanowiłam. Gdy 
tylko mogłam, natychmiast zapytałam: 


— Wujku, Babcia wspominała, że wu- 
jek poszukiwał diamentów. Ja jestem 
bardzo ciekowa, jak to się robi i jeszcze 
jedno... jaka jest różnica między dia- 
mentem a brylantem? 

Wujek uśmiechnął się. 

— O zdaje się, że to będzie dłuższa 
opowieść. Wiecie co, skończymy obiad 
i jestem do waszej dyspozycji. Zgoda? * 
Spojrzałam bardzo dumna na Wojtka. 
Widzisz — pomyślałam — jesteśmy trak- 
towani jak dorośli. A to przecież była 
moja inicjatywa. Zaraz po herbacie wu- 
jek przystąpił do swej opowieści. 

— Najpierw powiem wam co to jest 
diament. Zdziwicie się na pewno ogro- 
mnie, bo chemicznie jest to czysty wę- 
giel. Prawda, że trochę nie podobny do; 
węgla kamiennego lub grafitu. Występu- 
je jako śliczne, przeważnie ośmiościenne 
kryształy. Należy do najbardziej cenio- 
nych kamieni szlachetnych, a zawdzięcza 
to swej ogromnej twardośoi i pięknemu 
połyskowi. Przeważnie jest minerałem 
bezbarwnym, ale znane są odmiany za^ 
barwione niebiesko, żółto, zielono, a na- 
wet spotykane są diamenty czerwone, 
różowe, fioletowe, szare i prawie czarne. 
Oczywiście najcenniejsze są te bezbar- 
wne. 

— Ach, jak to dobrze, że ten Baba 
diament jest bezbarwny — westchnęłam* 
— A wiecie co — wujek wpadł na 
doskonały pomysł — poprosimy Babcię 
o broszkę i dokładnie obejrzymy sobie 
brylant z bliska. Czy widzicie, że wyglą- 
da on trochę jak wielościenna piramid- 
ka zesizlifowana na wierzchołku? Daw- 
niej — mówił dalej wujek — diamenty 
służyły wyłącznie do ozdoby. Ponieważ 
są tak bardzo twarde, rozcinano większe 
diamenty na mniejsze innymi diamenta- 
mi i szlifowano je diamentowym prosz- 
kiem. Taki szlif zwiększał ich naturalny 
połysk i grę barw. Potocznie taki oszlifo- 
wany diament nosi właśnie nazwę bry- 
lantu. O to ci chodziło Joanno? 

— Tak, ale chcę wiedzieć jeszcze wię- 
cej. •" 

— Tak, oczywiście. Musicie wiedzieć, 
że przeważająca ilość wydobywanych 
obecnie diamentów ma ważne zastoso- 
wanie w przemyśle. Twardość diamentu 
powoduje, że tnie on łatwo najtwardsze 
.materiały. Do cięcia bloków skalnych są 


używane metalowe piły, których tarcza 
, pokryta jest drobnymi diamentami. Szcze- 
gólnie duże zastosowanie znalazły dia- 
; menty w wiertnictwie. A jeżeli trzeba po- 
| lerować twarde płaszczyzny, niezbędny 
! staje się wówczas proszek diamentowy. 
Diamenty służą również do wyrobu cią- 
gadeł do produkcji cienkich drutów z 
| twardych metali. Trwałość diamentu 
i gwarantuje jednakową średnicę takiego 
drutu, a mogą to być druty złote, pla- 
tynowe, srebrne, ale również chrorno- 
nikielinowe druty oporowe, mosiężne czy 
miedziane o średnicy od 0,007 mm aż 
1 do 0,2 mm, 

— Przecież to prawie niewidoczne go- 
łym okiem — zawołał Wojtek. Do jego 
v^obraźni zawsze najlepiej przemawiały 
i liczby. 

— No dobrze, wiemy już, że są takie 
piękne i takie potrzebne, ale jak się ich 
szuka? Czy to trudno znaleźć taki dia- 
ment? — byłam bardzo konkretna. 

— Czy wujek sam znalazł taki ogrom- 
ni? O, właśnie, jakie one są, czy duże? 

— Czekaj, czekaj, jesteś okropnie nie- 
cierpliwa. Zaraz Ci wszystko opowiem. 
Poszczególne kryształy diamentów są 
rozmaitej wielkości, od najdrobniejszych 
do kilkucentymetrowych. Największy dia- 
ment, znany pod nazwą Cullinan, był 
: wielkości pięści. Wielkość diamentów, 

, podobnie jak i innych kamieni szlachet- 
I nych, określana jest w karatach. Ciężar 
jednego karata ustalono na 0,2 g. Naj- 
dawniejszym miejscem eksploatacji dia- 
mentów były Indie i wyspa Borneo. Póź- 
niej odkryto złoża diamentów w Brazylii, 
a w połowie XIX w. złoża afrykańskie. 

I Wyobraźcie sobie, że pierwszy diament 
ze złóż afrykańskich znalazły dzieci i uży- 
wały go do zabawy — było to takie ich 
^ błyszczące szkiełko. Przypadkowo zoba- 
czył to poszukiwacz diamentów. Okazało 
się, że był to ogromny diament ważący 
22 karaty! Ale ja pracowałem na Syberii. 
W łatach 1954 — 1956 prowadzone były 
j intensywne prace poszukiwawcze i na 
oBszorze Jakucji odkryto poważne złoża 
diamentów, pomiędzy rzekami Leną i Je- 
nisejem. Znalezienie tych złóż nie było 
łatwym zadaniem. Pytałaś Joanno jak się 
szuka diamentów. Widzisz, teraz to już 
jesteśmy bardzo mądrzy, bo wiemy, że 
diamenty znajdują się głównie w skałach 



magmowych zwonych kimberlitami. Wie- 
my też, że krystalizują w głębi ziemi, w 
bardzo wysokiej temperaturze i przy du- 
żym ciśnieniu. Sprawa wydaje się więc 
całkiem prosta. Trzeba znaleźć taką ska- 
łę i już jesteśmy posiadaczami ogromne- 
go bogactwa. W praktyce wygląda to 
trochę inaczej. Gdy rozpoczęliśmy po- 
szukiwania diamentów, to bogaci w na- 
sze teoretyczne wiadomości na ogrom- 
nych przestrzeniach Syberii czuliśmy się 
trochę jak poszukiwacze igły w stogu 
siana. Ale pracować trzeba było meto- 
dycznie. Przeznaczony do badania ob- 
szar lokalizowany był na mapie. A póź- 
niej przechodziliśmy przez wszystkie 
przepływojące tu rzeczki. Co kilometr 
w czasie takich „strumykowych” wędró- 
wek zatrzymywaliśmy się, lokalizowaliśmy 
to miejsce na mapie, opisywaliśmy je w 
notatniku terenowym i pobieraliśmy 
próbkę z dna strumyka. 

— Ależ to strasznie nudne — wyrwa- 
ło mi się mimo woli. I co, od razu były 
diamenty? 

— Ależ skąd. W pobieranych prób- 
kach szukaliśmy minerałów, które zawsze 
towarzyszą diamentom. Są one czerwo- 
nej barwy i nazywają się piropami. Je- 



żeli spotykaliśmy w pobranej próbce du- 
żo pi ropów — był to sygnał, że skała 
z diamentami znajdowała się blisko tego 
miejsca. 

— Ale ja nie rozumiem. Przecież wu- 
jek wspomniał, że diamenty występują 
w skale, a szuka się ich w rzekach? Dla- 
czego? 

— To jest bardzo istotne pytanie Woj- 
tku. Widzisz, znalezienie określonego 
rodzaju skały występującej na niewiel- 
kim i ograniczonym obszarze nie jest 
łatwe. Ale jeżeli taka skała jest gdzieś 
w okolicy, to w części powierzchniowej 
bywa zwykle rozmywana przez wodę 
i dlatego zawarte w skale minerały mu- 
szą znajdować się w osadach rzeki. 
Oczywiście im bliżej miejsca występowa- 
nia skały, tym tych minerałów jest wię- 
cej. A potem, to już tylko dokładnie 
oznaczamy miejsce występowania kim- 
berlitu i... nasze zadanie jest spełnione. 
Eksploatacja należy już do górników, 
a odbywa się przy pomocy specjalnych 
maszyn i urządzeń. A musicie też wie- 
dzieć, -że każda taka kopalnia diamen- 
tów posiada swoje laboratorium — miej- 
sce, gdzie diamenty są oczyszczane, sor- 
towane i wysyłane w świat. Takie labo- 
ratorium to właściwie skarbiec. 

Diamenty od wieków uważane były za 
symbol bogactwa i władzy. Sądzono, że 
dostarczają one siły i męstwa. Ambicją 
władców było posiadanie za wszelką ce- 
nę, a jakże często za cenę ludzkiego 
życia, najpiękniejszych i największych 
okazów. Możemy je teraz oglądać 
w skarbcach i muzeach. A czy wiecie, że 
większym diamentom nadaje się imiona 
własne i że niektóre z nich mają swoją 
historię? 

— Och wujku, błagamy, niech wujek 


opowie — w tym przypadku byliśmy zgo- 
dni jak nigdy. 

No, to może o najważniejszych. 
Największym diamentem był, jak już 
wam mówiłem, znaleziony w Afryce Po- 
łudniowej w 1905 roku „Cullinan”. Wa- 
żył około 600 g. Oceniono go na 3106 
karatów. Rząd Transwalu ofiarował go* 
królowi Wielkiej Brytanii Edwardowi VII. 

Po oszlifowaniu uzyskano z niego 9 du- 
żych i 96 mniejszych brylantów. Drugim 
co do wielkości jest „Excelsior” — 995,2 
karata. Najsłynniejszym indyjskim dia- 
mentem jest „Koh-i-noor” czyli ,, Morze 
Światła". Zdobi on współczesną koronę 
królów angielskich. Za najpiękniejszy in- 
dyjski diament został uznany „Deyai-i- 5 
-noor”, tj. ,,Góra światła". Od nazwiska 
kolejnego właściciela przyjmuje się na- 
zwa „Orłów”. Ofiarowany Katarzynie II 
zdobi berło carów rosyjskich. Historia 
diamentu zwanego „Szachem” wyryta 
jest na jego ściankach — widnieją tam 
bowiem kolejne daty związane z po- 
szczególnymi właścicielami — rok 1000^ 
1051 i 1242. Od 1B29 roku znajduje się 
on w zbiorach Skarbca Kremlowskiego. 
Zresztą, zbiory tego Skarbca na skutek 
odkrycia złóż diamentów w Jakucji wzbo- 
gaciły się w okazy całkiem nowe. Jed- 
nym z największych jest diament „Ma-. ■ 

ria” ważący 105,88 karatów, a nazwany* 
na cześć znalazczy.ni Marii Konienkowej. 
Nazwy wielu nowych diamentów są tu ' 
związane z różnymi współczesnymi wyda- 
rzeniami jak „Mir”, „Wostok 2”, „Wa- 
lentyna -Tiereszkowa”. Wiecie, właściwie 
to można by było opowiadać wam o tym J 
bez końca. Ale na dziś dość. 

Kiedy wieczorem już zasypiałam, nit* 
mogłam się zdecydować, który z tych 
diamentów powinien przyśnić mi się 
dzisiejszej nocy. 


MGR ZOFIA FIBICH 



POWSTAJE „DOM BŁYSKAWIC" 

W ZSRR powstaje największe w świe- 
s cle centrum naukowo-badawcze techniki 
super wysokich napięć. W okolicach 
Moskwy rozpoczęto już budowę gma- 
chów tego ośrodka. Główny budynek, 
w którym wytwarzane będq potężne bły- 



skawice — wyładowania elektryczne dla 
celów naukowych — ma kształt kopuły 
owysokości dc. 100 m 1 średnicy ponad 
220 m. Do laboratorium doprowadzone 
będq doświadczalne linie przesyłowe 
prqdu zmiennego o napięciu 1,8 min 
woltów i prqdu stałego o napięciu 2,2 
min woltów. 
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KOLOROWY RENTGEN 

Japoński uczony Tacue Sinodzaki opracował spo- 
sób otrzymywania kolorowych zdjęć rentgenowskich. 
Jak dotqd, uzyskuje on zdjęcia pięciokolorowe, 
jednakże przewiduje się dalsze zwiększenie skali 
barw. Głównq trudnościq jest w tym względzie pro- 
mieniowanie — jego intensywność przy zdjęciach 
kolorowych jest dwukrotnie większa, niż w przypad- 
ku jednobarwnych, co może stanowić niebezpie- 
czeństwo dla pacjenta. W wyniku długotrwałych 
eksperymentów trudność ta została jednak ostatnio 
pokonana i uczeni japońscy sqdzq, że „kolorowy 
rentgen znajdzie powszechne zastosowanie już za 
2—3 lata. J 

TORNISTER NA SZOSY 

W Niemieckiej Republice Demokratycz- 
- nej rozpoczęto produkcję specjalnych tor- 
nistrów dla uczniów z dzisiejszej „epoki 
motoryzaoji". Tornistry pokryte sq niezwykle 
jaskrawq farbq, zamki ich zaś pokryto sub- 
stancję odbija jqcq światło. Specjaliści sq- 
dzq, że nowy typ tornistra znacznie zwięk- 
szy bezpieczeństwo poruszania się dzieci pc 
ulicach. 





Aleksy Tołstoj, znany pisarz radziecki, 
napisał chyba ze czterdzieści lat temu 
powieść fantastyczno-naukową pod tytu- 
łem „Hyperboloid inżyniera Garłna". 
Bohaterem książki jest wynalazca, który 
konstruuje przyrząd skupiający promie- 
nie świetlne w tak cienką wiązką, że sq 
one w mgnieniu oka zdolne topić stał. 

Co w tym pomyśle pisarza było fanta- 
stycznego? Otóż — wytwarzanie zwartej 
wiązki promieni. Znane były przecież 
różne układy soczewek i wklęsłych luster, 
skupiające promienie słoneczne w jed- 
nym punkcie zwanym ogniskiem, tok że 
w punkcie tym powstawała wysoka tem- 
peratura. Do naszych czasów przetrwała 
opowieść o tym, jak w czasie oblężenia 
Syrakuz przez wojska rzymskie (a było to 
w 215 raku przed naszą erą, to jest nie- 
spełna 22 wieki temu) największy wyna- 
lazca starożytności Archimedes skon- 
struował z metalowych zwierciadeł 
przyrząd, za pomocą którego skupił pro- 
mienie słoneczne na rzymskich okrętach 
i w ten sposób je podpalił. '(Dla ścisłości 
dodajmy, że wytworzona w ognisku wy- 
soka temperatura była wynikiem działa- 
nia nie tylko promieni widzialnych, ale 
i niewidzialnych, tzw. promieni podczer- 
wonych, które odczuwamy jako ciepło). 
Tak więc wytwarzanie wysokiej tempera- 
tury przy użyciu promieni świetlnych nie 
jest I nie było żadną nowością, nato- 
miast fantazją wydawało się skupienie 
tych promieni w „palącą Wiązkę”, która 
wytwarzałaby wysoką temperaturę w każ- 
dym miejscu. 


I oto przed 10 laty rozeszła się sensa- 
cyjna wiadomość o tym, że udało się 
skonstruować przyrząd wytwarzający stru- 
mień światła o niezwykłej intensywności 
— wytapiający otwory w płytkach stalo- 
wych, przepalający dziurki w niezwykłe 
twardych kamieniach szlachetnych. Dwie 
cechy tego strumienia kryły tajemnicę » 
jego intensywność; pierwszą z nich byia 
niezwykła zbieżność. Co to znaczy? 

Wyobraźmy sobie takie doświadczenie: 
zaopatrzeni w dwie latarki o identycz- 
nych żaróweczkach i identycznych bate- 
ryjkach oświetlamy wieczorem z odległo- 
ści kilku kroków białą ścianę budynku ► 
najpierw jedną, następnie drugą latar- 
ką. Każda z latarek rzuca na ścianę 
okrągły „placek świetlny" — z tym jed- 
nak, że latarka o mniejszym reflektorze 
(bo jedyna różnica pomiędzy latarkami 
polega właśnie na wielkości reflektora, 
czyli parabolicznego lusterka odbijają- i 
cego światło) rzuca „placek" większy 
wprawdzie, ale znacznie ciemniejszy. 
Przyczyna tego jest prosta do wytłuma- 
czenia. Oto światło latarki elektrycznej 
tworzy pewien stożek, zaś oświetlony ka- 
wałek ściany jest podstawą tego stożka. 
Jednakże w jednym przypadku kąt bry- 
łowy tego stożka jest większy, w drugim t 
mniejszy, bardziej zbieżny; i właśnie 
w tym drugim przypadku skupione pro- 
mienie świetlne dają bardziej intensywny 
strumień. Im większy reflektor, tym mniej- 
szy kąt można osiągnąć. ogromnych 
reflektorach przeciwlotniczych snop sku- 
piony jest pod kątem zaledwie kilku sto- 
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/ pni. Ale nawy przyrząd, zwany laserem, 
posiada zbieżność nieporównanie więk- 
szą: rzędu 1 minuty. 

- Istnieje i druga przyczyna, dla której 
strumień światła wypromieniowany przez 
$ laser posiada tak ogromną intensywność: 
ta cecha nazywa się spójnością. 
Aby bez głębszych rozważań zrozumieć 
o co chodzi, sięgnijmy do przykładu. Na 
stacji zatrzymuje się pociąg i wychodzą- 
cy z niego pasażerowie kierują się ku 
wyjściu do miasta. Tłum ten posuwa się 
4 co prawda w jednym i tym samym kie- 
ru-rtku, ale jest bezładny, nieuporządko- 
wany. Do tego tłumu porównamy światło 
wysyłane np. przez żarówkę elektryczną. 
Natomiast światło wysyłane przez laser 
porównamy z oddziałem żołnierzy, który 
po wyjściu z wagonu formuje się w zwor- 
% tą kolumnę i równym krokiem zmierza do 
wyjścia. Światło lasera jest uporządko- 
wane, czyli, jak się to inaczej mówi — 
koherentne. 

Teraz już nie ma wątpliwości, że laser 
wydziela światło zupełnie innego rodza- 
ju, aniżeli światło słoneczne bądź też 
f światło wysyłane przez jakiekolwiek inne 

. sztuozne źródło światła stworzone przez 
* człowieka — od łuczywa do świetlówki. 
* I znów zachodzi pytanie, na czym polega 
F tajemnica tej odrębności? Odpowiedź 

} l na to kryje się w nazwie. LASER jest 
bowiem akronimem, to znaczy słowem 


utworzonym sztucznie z pierwszych liter 
pełnej nazwy. Pełna zaś nazwa po an- 
gielsku brzmi: Light Ampliłication by 
Radiation, co znaczy po polsku: wzmac- 
nianie światła za pomocą pobudzonego 
wysyłania promieniowania. 

Trzeba sięgnąć aż do tajemnic atomu, 
aby zrozumieć, co to właściwie znaczy. 
Otóż atomy mogą wchłaniać w siebie 
pewne porcje energii (np. świetlnej). Je- 
żeli atomy pewnej substancji przyswoją 
sobie określoną porcję energii stają się 
tzw. atomami pobudzonymi. Lecz nastę- 
pna, starannie odmierzona porcja ener- 
gii, którą dostarczy się tym atomom (na- 
zywa się to „pompowaniem”), wywoła 
odmienny skutek: atomy zaczną wydzie- 
lać z siebie, czyli emitować, poprzednio 
wchłoniętą energię. Promieniowanie 
świetlne składa się z „ziarenek energii” 
zwanych fotonami, przy czym wielkość 
energii fotonów — mówiąc w uproszcze- 
niu — zależy od barwy światła (ściślej 
od długości fali). Atomy pewnych sub- 
stancji można „napompować" promie- 
niowaniem świetlnym, czyli energią foto- 
nów. Oto w największym uproszczeniu 
zasada lasera. 

Oczywiście nie każda substancja może 
być użyta do wykonania lasera. Pierwszy 
typ lasera zrobiony został z rubinu, krwi- 
sto -czerwonego kamienia szlachetnego. 
„Sercem" tego lasera był bardzo dokła- 



dnie obrobiony woleć z rubinu. Podsta- 
wy tego walca były ściśle równoległe, 
przy czym powierzchnia jednej z podstaw 
została posrebrzona (aby odbite od niej 
promienie świetlne wysyłane były w jed- 
nym tylko kierunku). Dookoła rubinu 
owinięto była spiralna lampa błyskowa, 
której światło „pompowało” atomy ru- 
binu. Tak długo, jak długo kryształ ru- 
binu był tym światłem naświetlany, wy- 
syłał intensywną spójną wiązkę promieni 
światła. Tak oto otrzymano promień 
świetlny, który nie w fantazji, jak to so- 
bie wymarzył Aleksy Tołstoj, lecz w rze- 
czywistości może topić stal i który jest 
znacznie przydatniejszy, aniżeli fanta- 
styczne światło hyperboloidu inżyniera 
Garina. 

Czasem nowe odkrycia lub nawet wy- 
alazki nie znajdują od razu zastosowa- 
nia praktycznego. Tak było na przykład 
z pewnym odkryciem dokonanym przez 
znanego wynalazcę Tomasza Edisona w 
r. 1883. Edison zauważył mianowicie, że 
prąd elektryczny może płynąć przez próż- 
nię w żarówce — mimo tego, że obwód 
elektryczny był przerwany! Wynalazca 
sam nie wiedział, co zrobić z tak kłopo- 
tliwym odkryciem. Dopiero po dwudzie- 
stu latach posłużyło ono do skonstruo- 
wania pierwszych lamp elektronowych. 

A oto inny przykład. W roku 1911 fizyk 
holenderski Heike Kammerlingh Onnes 
odkrył, że niektóre metale zanurzone 
w ciekłym helu tracą zupełnie oporność 
elektryczną. Zjawisko to zyskało nazwę 
nadprzewodnictwa... i mimo, że intereso- 
wało licznych uczonych, nie zostało przez 
kilkadziesiąt lat do niczego wykorzysta- 
ne. W ostatnim dziesięcioleciu zaś oka- 
zało się, że nadprzewodnictwo stwarza 
możliwość zbudowania nadzwyczajnych 
wprost urządzeń technicznych w dziedzi- 
nie radia i elektroniki. 


Z laserem natomiast od początku było 
inaczej. To niezwykłe źródło światła, 
o którego właściwościach pisoliśmy, 
okazało się tak silne, że zdolne było do 
wytapiania otworów w płytkach stalo- 
wych. Prawda, że płytki nie były zbyt 
grube, a otwory przez nie wypalane były 
wręcz mikroskopijnej średnicy, ale i to 
wystarczyło, aby zachęcić uczonych i in- 
żynierów do udoskonalenia lasera. Po- 
wstały więc stopniowo różne odmiany la- 
serów, wykorzystujące bądź kryształy, 
bądź gazy. Teraz możecie na przykład 
przeczytać w informacjach prasowych 

0 laserze rubinowym, neonowo-helowym, 
kryptonowym, argonowym itd. 

Są lasery, które wypuszczają impulsy, 
tzn. bardzo krótkie błyski światła, a są 

1 takie, które wydają światło ciągłe. 

Są lasery małej i dużej mocy (jak i ża- 
rówki „słabe” i „silne”) ...krótko mówiąc, 
rodzina laserów rozrosła się tak dalece 
w ciągu zaledwie dziesięciu lat, że ze 
skromnego „dodatku” do elektroniki 
stała się jej odrębną gałęzią. Wydawa- 
ne są nawet specjalne czasopisma po- 
święcone laserom, na przykład w Ame- 
ryce „Tygodnik laserowy" — „The Laser 
Weekiy”. 

Dodajmy do tego, że za konstruktora- 
mi laserów nie pozostają w tyle inżynie- 
rowie korzystający z tego wynalazku w co- 
raz to odmienny sposób. Aby dokładnie 
opisać, na czym polegają liczne nowe 
zastosowania lasera trzeba było by na- 
pisać obszerną książkę, możemy jednak 
przyjrzeć im się ,,-z lotu ptaka”. A jest 
co podziwiać! 

Energia promieniowania lasera, która 
wzbudziła na samym początku kariery 
tego wynalazku tak wielkie nodzieje, w 
dalszym ciągu nasuwa inżynierom wciąż 
nowe pomysły. Jeśli laser topi płytki sta- 
lowe — zastanawiali się inżynierowie — 


14 


czemu nie wykorzystać go do celów woj- 
skowych, na przykład do walki z nieprzy- 
jacielskimi czołgami? I rzeczywiście, pró- 
by wykazały, że promień lasera potrafił 
z odległości kilkuset metrów przebijać 
w płytach pancernych otwory o 5 centy- 
metrowej średnicy. Dla potrzeb obrony 
kraju z całą pewnością można będzie 
także wykorzystać badania prowadzone 
nad łącznością laserową. Gdyby zamiast 
kabli wykorzystać promień lasera (po- 
dobnie, jak buduje się tak zwane „linie 
radiowe", w których bardzo krótkie fale 
radiowe nadawane są prościutko jak 
strzelił z jednej stacji do drugiej), to za 
pomocą jednej takiej „linii laserowej", 
oczywiście przy użyciu różnych skompli- 
kowanych urządzeń, można było by prze- 
syłać dziesiątki tysięcy rozmów telefo- 
nicznych i setki programów radiofonicz- 
nych jednocześnie. 

Fantastycznie wprost brzmi to, co moż- 
na przeczytać o możliwościach użycia la- 
serów w biologii i medycynie. W jednym 
z zagranicznych czasopism podano tytu- 
ły artykułów, które się na ten temat uka- 
zały: jest ich prawie sto! Dlatego przy- 
toczę tu zaledwie dwa przykłady. 

Kto był choćby raz w życiu u dentysty, 
ten wie, jak nieprzyjemne jest wiercenie 
w zębie za pomocą tak zwanej wiertarki 
dentystyoznej. Otóż przeprowadzono już 
próby wykorzystonia zamiast wiertarki — 
lasera. Jeśli wierzyć temu, co na ten te- 
mat pisano — dentysta „wierci" w zę- 
bie promieniami laserowymi, a pacjent 
■nic, ole to zupełnie nic nie czuje. Może 
•za kitka lat wiertarki laserowe zostaną 
do tego stopnia udoskonalone i rozpo- 
wszechnione, że nikt już nie będzie drżał 
aa widok fotela dentystycznego. 

Drugi przykład dotyczy, na szczęście, 
znacznie mniej licznej grupy pacjentów. 
Do dna oka przylega tak zwana siat- 


kówka. Bywa, że siatkówka ta się odkle- 
ja. Otóż właśnie za pomocą lasera moż- 
na siatkówkę „przykleić” ponownie do 
dna oka. Operacje takie przeprowadza- 
ne były również i w Polsce. 

A może czytaliście już o lasce lasero- 
wej dla niewidomych? Dwa mole lasery 
umieszczone w lasce „oświetlają” po- 
wierzchnię ziemi przed chodzącym, a w 
razie „zauważenia" przeszkody — wpra- 
wiają w ruch specjoine urządzenie, które 
drżeniem informuje o tym niewidomego. 

Geodeci zajmują się mierzeniem ziemi 
i wykonywaniem map. Laser przydał się 
i im — do wykonywania bardzo dokład- 
nych pomiarów. Ba, ten wspaniały wy- 
nalazek nie tylko na ziemi, ale i pod 
wodą okazał się niezwykle użyteczny. 
Stwierdzono mianowicie, że „lampa la- 
serowa" daje możliwość prowadzenia 
podwodnych obserwacji na odległość 
ośmiokrotnie większą, aniżeli bez niej. 

Oświetlenie laserowe ułatwia pracę 
w studiach telewizyjnych. A jeśli już mo- 
wa o telewizji, to jedna z japońskich 
firm skonstruowała kolorowy telewizor 
projekcyjny: za pomocą właśnie laserów 
rzutuje się obraz • telewizyjny na ekran 
o wymiarach 3 na 4 metry. Powiedzmy 
jeszcze jednym tchem, że uczeni spo- 
dziewają się, iż laser umożliwi zbudowa- 
nie nowych, bardziej niż dotychczasowe 
sprawnych maszyn matematycznych... że 
użyto już światła lasera zamiast — de- 
koracji teatralnych. 

Co przyszłość przyniesie — trudno 
przewidzieć. W każdym razie już powsta- 
ła nowa, wspaniała dziedzina wykorzy- 
stania laserów, o której jeszcze nie mó- 
wiliśmy. Jest to holografia: opowiemy 
o niej więcej w jednym z najbliższych 
numerów. 


STEFAN WEINFELO 





PRZEPISY 

WYRÓB MYDEŁ 
I. Mydło zwyczajne 

tłuszdz roślinny lub zwierzęcy 500 g 

kalafonia techniczna 100 g 

fug sodowy 40% (NaOH) 250 g 

garnek emaliowany, łopatka drewniana, 
formo drewniana lub metalowa. 

Oo emaliowanego garnka włożyć 10 — 30 g tłu- 
;zczu i całq podana ilość kalafonii. Mieszaninę 
>grzać, stopić i wymieszać. Dodać resztę tłuszczu 
całość ogrzewać na łaźni wodnej tak, aby tem- 
leratura wynosiła 80 — 9Q°C. Następnie wlać 250 g 
ugu sodowego rozcieńczonego 1 : 1 woda. 

ogrzać dolej mieszając przez 1 — 2 godziny. Po 
akończeniu reakcji odczyn mieszaniny powinien 
syć lekko alkaliczny, ten. papierek fenoloftołei- 
lowy barwi się na lekko różowo. Gdy masa staje 
;ię już gęsta, półprzeźroczysta i ciągliwa, co 
> minut należy pobierać próbę i umieszczać 
q no szkle. Jeżeli krzepnie wyraźnie, przerwać 
jgrzewanie i wylać do przygotowanego naczynia. 
5 o wyschnięciu mydło w ilaści 0,75 kg będzie 
nięlckie. klejowe, gdyż zawiera glicerynę i inne 
jrodirkty zmyd lania. 

Aby otrzymać mydło twarde, tzw. rdzeniowe 
ab wysalane, gorący klej roślinny miesza się 
: dwoma litrami wody i dosypuje 175 g soli ka- 
niennej. Po dokładnym wymieszaniu całość po- 
zostawia się w garnku do następnego dnia. My- 
Jło zakrzepnie pozostawiając pod spodem płyn- 
nq warstwę zanieczyszczeń. 


2. Mydło szore 

Jeiżełi zamiast ługu sodowego użyć ługu pota- 
sowego, wówczas otrzyma się sól potasowq kwa- 
sów tłuszczowych posiadająca zawsze konsysten- 
cję mazistą. Jest to tzw. mydło szare. W przy- 
padku braku kalafonii można wykonać mydło 
bez jej użycia, obniży to jednak jakość otrzyma- 
nego produktu. 

WYKRYWANIE ZAFAŁSZOWANIA MIODU 


1. Próba z jodkiem potasowym 

iW 3 — 5 ml wody rozpuszczo się 2 g jodku po- 
tasowego. Do roztworu tego wrzuca się i rozpu- 
szcza potrząsając kilka kryształków jodu. W bra- 
ku wymienionych odczynników można użyć jo- 
dyny. 2 ml badanego miodu zmieszoć z 4 ml 
wody i przesączyć do czystej probówki. Dodać 
drugie tyle wody, po czym wpuścić 2 — 3 krople 
jodiu w jodku potasowym. 

Jeżeli badany miód był fałszowany syropem 
ziemniaczanym, to natychmiast pojawi się fiole- 
towe lub niebieskie zabarwienie. 


2. Próba z taniną 

'5 ml badanego miodu rozpuszcza się w 10 ml 
wody, sączy do probówki i ogrzewa w zlewce 
z wrzącą wodą. Po 5 minutach ogrzewania do- 
daje się 0,5 ml 5% wodnego roztworu taniny 
(kupić w aptece), po czym probówkę ustawia 
się na stojaćzku i czeka 10 minut Teraz zawar- 
tość probówki sączy się i do 1 ml klarownego 
przesączu dodaje się 2 krople stężonego, dy- 
miącego HCI, wstrząsa i dodaje 10 ml denatu- 

Jeźeli miód nie był fałszowany syropem ziem- 
niaczanym, to całość pozostanie klarowna. Po- 
jawienie się zawiesiny świadczy o fałszowaniu. 




UWAGA 

MAJSTERKOWICZE — j 


OGŁASZAMY KONKURS NA NAJLEPIEJ 
WYKONANY MODEL WG OPISÓW 
I RYSUNKÓW ZAMIESZCZONYCH W 
NUMERACH 5, 6, 7/71 W KĄCIKU KON- 
STRUKTORA (POJAZD KSIĘŻYCOWY 
ALBO SAMOCHODZIK — DO WYBO- 
RU) LUB INNY MODEL POJAZDU NA- 
PĘDZANEGO MODELARSKIM SILNICZ- 
KIEM ELEKTRYCZNYM. 

W KONKURSIE MOGĄ WZIĄĆ UDZIAŁ 
WSZYSCY CZYTELNICY W WIEKU DO 
LAT 16, KTÓRZY PRZYŚLĄ PRACE DO 
DNIA 30 LISTOPADA BR. 

NA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU CZEKA- 
JĄ CENNE NAGRODY. DALSZE SZCZE- 
GÓŁY PODAMY W NASTĘPNYCH KO- 
MUNIKATACH. 


KOMUNIKAT FOTO 


Jeszcze do końca czerwca możecie prze- 
syłać swoje prace na konkurs fotogra- 
ficzny. 

Przypominamy warunki konkursu: temat 

— technika w obiektywie, format zdjęć 

— 9 X 12 cm (łub większy). Na wszyst- 
kich pracach musi być podane imię, na- 
zwisko, wiek, dokładny adres autora 
zdjęcia oraz nazwa aparatu i rodzaj fil- 
mu, na którym zostało wykonane zdjęcie. 
Na zwycięzców konkursu czekaję cenne 
nagrody: 

w I etapie — aparaty fotograficzne Ami 
66 

w II etapie (międzynarodowym) — po- 
większalniki Krokus 

Nagrody na konkus ufundowały Polskie 
Zakłady Optyczne, które od 1921 r. pro- 
dukuję dla potrzeb nauki, medycyny 
i przemysłu — mikroskopy, sprzęt geode- 
zyjny, urzędzenia pomiarowo-kontrolne 
i sprzęt obserwacyjny. 

Także znane powiększalniki Krokus pro- 
dukowane sq w Polskich Zakładach Op- 
tycznych. 



Popularny mikroskop szkolny typu MS, nieod- 
zowny w każdej szkolnej pracowni biologicznej 



MONTAŻ 

UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH 


Początkujący radioamatorzy buduje 
samodzielnie jedynie proste układy elek 
ironiczne, zestawiane z niewielkiej ilość 
elementów. Niemniej jednak i ich rów- 
nież obowiązuje solidny montaż urzą- 
dzeń, tj. połączenie wszystkich elemen- 
tów układu w jedną poprawnie działa- 
jącą całość. 

Radioamatorzy często nie doceniają 
znaczenia poprawnego montażu układu. 
Wydaje im sią, że wystarczy połączyć ze 
sobą elektrycznie wszystkie części skła- 
dowe aparatury, aby działała ono po- 
prawnie. Nic bardziej fałszywego niż ta- 
kie mniemanie, Solidny montaż mecha- 
niczny urządzenia elektronicznego jest 
podstawowym warunkiem jego popraw- 
nego działania. Poprawny, rzetelnie wy- 
konany montaż mechaniczny umożliwia 
uzyskanie urządzenia o trwałej konstruk- 
cji, nadającej się do normalnego użytko- 
wania. Bez solidnego montażu mecha- 
nicznego, gdy poszczególne elementy 
„trzymają się” ze sobą wyłącznie za po- 
mocą cyny, nie jest możliwe uzyskanie 
poprawnych wyników. 

Istnieje kilka sposobów montażu urzą- 
dzeń elektronicznych. Ostatnio, w szcze- 
gólności w przypadku urządzeń tranzy- 
storowych, jest stosowana metoda tzw. 
„schematu drukowanego". Schemat dru- 
kowany jest to naniesiony na płytkę izo- 
lacyjną układ odpowiednio przygotowa- 
nych metalowych ścieżek. W otwory 


schematu wkładane są następnie koń- 
cówki elementów układu, tj. oporniki, 
kondensatory, tranzystory itp. Końcówki 
te łączy się że ścieżkami przez lutowanie. 
Ta metoda posiada wiele zalet w przy- 
padku masowej produkcji jednego i tego 
samego urządzenia. Natomiast wykony- 
wawanie metodą „schematu drukowane- 
go" pojedyńczych egzemplarzy urządzeń 
jest absolutnie nieopłacalne, gdyż przy- 
gotowanie w warunkach amatorskich 
schematu jest bardzo pracochłonne. Tak 
samo pracochłonne i nieopłacalne było- 
oy drukowanie jednego egzemplarza ga- 
zety ozy książki. Dlatego też naszym Czy- 
telnikom zawsze doradzamy montowanie 
układów tranzystorowych metodą typowo 
amatorską, którą omówimy niżej. 

Metoda ta jest bardzo prosta, mało 
pracochłonna, a jednocześnie daje ona 
zupełnie poprawne wyniki. Elementy 
układu montuje się na płytce izolacyjnej 
grubości 1 — 3 mm. Może to być nawet 
twarda tektura, choć znacznie solidniej- 
szą 'konstrukcję zapewnia np. cienka 
płytka pertinaksowa łub tp. Na płytce 
rozmieszczamy elementy prawie w do- 
wolny sposób, jednak wskazane jest 
przyjąć układ zbliżony do schematu ide- 
owego, ponieważ w takim przypadku po- 
łączenia pomiędzy poszczególnymi ele- 
mentami są stosunkowo krótkie i nie 
„krzyżują” się ze sobą zbyt często. Koń- 
cówki poszczególnych elementów prze- 
prowadzamy na drugą stronę płytki 
i układamy na płasko, kierując je jedno- 
cześnie we właściwym kierunku. Zbyt 
długie końcówki skracamy, zbyt krótkie 
przedłużamy za pomocą drutu montażo- 
wego. Całość łączymy ze sobą za pomo- 
cą lutownicy i cyny — - przy czym czyn- 
ność lutowania należy przeprowadzić 
starannie i rzetelnie. Sposób montażu, 
o którym mowa, najlepiej wyjaśniają ry- 
sunki. 

Na rys. 1 widzimy schemat ideowy pro- 
stego układu tranzystorowego. Jest to 
oczywiście jedynie przykład, bez żadnego 
praktycznego zastosowania. Układ, o któ- 
rym mowa, jest zasilany z baterii o na- 
pięciu 4,5V. Elementy składowe tego 
układu są pokazane na rys. 2. Na rys. 3 
widzimy elementy układu rozmieszczone 
na płytce montażowej, końcówki ich są 
przeprowadzone na drugą stronę płytki. 
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Na rys. 4 pokazana jest ta soma płytka 
w widoku „od spodu". Sq tam widoczne 
końcówki poszczególnych elementów po- 
układane płasko i ukształtowane w spo 
sób konieczny dla • zapewnienia odpo 
wiednich połączeń pomiędzy nimi 
W punktach oznaczonych linią przerywa 
nq należy połączyć przewody elektryczne 
za pomocą cyny. Na rysunku tym widocz- 
ne są ponadto dwa przewody wykonane 
z drutu miedzianego o średnicy 0,5 — 1,0 
mm, -które stanowią „szyny zbiorcze" 
układu. Jeden z tych przewodów służy do 
przyłączenia ujemnego bieguna baterii 
zasilającej, a drugi — dodatniego. Po- 
nadto widzimy tam dwa „kontakty luto- 
wnicze" dla „wejścia" i „wyjścia" ukła- 
du (tj. połączenia z innymi podzespołami 
aparatury). Kontakty te uzyskano w pro- 
sty sposób przez dwukrotne przełożenie 
końcówki danego elementu przez otwór 
umieszczony w pobliżu krawędzi płytki 
montażowej. 

Oddzielnego omówienia wymaga luto- 
wanie. Nie jest to bynajmniej trudne za- 
danie, wymaga ono jedynie pewnej 
praktyki. Do montażu układów tranzysto- 
rowych, z którymi najczęściej będziemy 
mieli do czynienia, najbardziej odpowie- 
dnia jest niezbyt duża lutownica o mocy 
30 — 50W. Lutować należy wyłącznie 
przy użyciu cyny i pasty lutowniczej, sto- 



Rys. 1. Schemat 
ideowy wzmac- 
niacza tranzy- 
storowego 



sowanie kwasu jest niedozwolone. Bar- 
dzo wygodne jest stosowanie cyny w po- 
staci drutu wypełnionego pastą lutowni- 
czą. 

P adstowowym warunkiem uzyskania 
prawidłowego złącza jest dokładne oczy- 
szczenie przewodów w miejscach łączo- 
nych -ze sobą. Można tego dokonać 
przez „©skrobanie" przewodu ostrym na- 
rzędziem (np. żyletką). Bardziej doświad- 
czeni amatorzy wstępnie „pobielają" cy- 
ną miejsca przewodów przygotowywa- 
nych do montożu. Wstępnie pobielone 
przewody 'i końcówki elementów zapew- 
niają poprawne i estetycznie wyglądają- 
ce złącza. Tak jak to już wspomniano 
wyżej, lutowanie nie jest trudne, wymaga 
jedynie pewnej praktyki. Można ją zdo- 
być jedynie przez samodzielne próby i do- 
świadczenia. Po dwóch — trzech godzi- 
nach praktyki poprawne lutowanie prze- 
staje już być problemem. Warto jest 
więc nawet specjalnie „poćwiczyć" przy 
zastosowaniu kawałków dowolnego 
przewodu miedzianego, ponieważ umie- 
jętne operowanie lutownicą jest jedną 
z podstawowych umiejętności radioama- 
torskich. 

Przy lutowaniu zawsze jednak należy 
pamiętać, aby czynność tę wykonywać 
szybko, zapobiegając przegrzewaniu łą- 
czonych elementów. Szczególnie ważne 
jest to przy lutowaniu końcówek tranzy- 
storów. Najlepiej jest ująć lutowaną 
końcówkę tranzystora w szczypce, wów- 
czas ciepło odprowadzone zostaje do 
szczypiec i tranzystor nie ulegnie uszko- 
dzeni" 






ZDALNIE STEROWANY POJAZD 
KSIĘŻYCOWY Cez. 0 


Do badania nieznanych terenów na 
obcych planetach, człowiek może uży- 
wać pojazdów bez kierowcy, sterowa- 
nych z pewnej odległości. Taki pojazd 
wyposażony w mechaniczne łapy i chwy- 
taki może wykonywać różne prace fizycz- 
ne, które dla człowieka byłyby niebez- 
pieczne. Zainstalowana w pojeździć ka- 
mera telewizyjna przekazuje obraz do 
stacji sterującej, co pozwala na dokład- 
ną obserwacje działania mechanizmów 
poj azdu - robota . 


Zbudowanie modelu takiego pojazdu 
kosmicznego sterowanego radiem jest 
dość trudne i kosztowne. Do zabawy 
w pokoju możemy zbudować pojazd ste- 
rowany przewodowo, połączony ze „sta- 
cją" sterującą cienkim — czterożyłowym 
przewodem elektrycznym. 

Do budowy pojazdu potrzebne będą 
dwa małe silniczki elektryczne służące 
do napędu zabawek mechanicznych 
oraz trzy kółka gumowe, kawałki sklejki, 
listewka, blaszki, drut i gwoździki. Wy- 





miary wszystkich części ustalamy samo- 
dzielnie, zależnie od posiadanych czę- 
ści. Budowę rozpoczynamy od wykonania 
mechanizmu napędowego. 

Widok zewnętrzny pojazdu przedsta- 
wiono na rysunku 1. Obudowa 1 zrobio- 
na jest z czarnego kartonu. Dwie me- 
chaniczne łapy-chwytaki 2 wycinamy pi- 
łeczkę włosowę z cienkiej sklejki i przy- 
czepiamy gwoździkami do korków przy- 
klejonych na bokach obudowy. Korki 3 
powinny być ścięte ukośnie, tak aby łapy 
dały się przechylać w kierunku piono- 
wym. Kamera telewizyjna 4 zrobiona jest 
z kloaka drewna i osadzona na osi me- 
chanizmu zwrotniczego (zobacz część 14 
na rysunku 2). 

Na górnej ściance obudowy przyklei- 
my jeszcze pokrywki plastikowych pude- 
łek różne „techniczne ozdoby” oraz 
antenę radiowę. Cała obudowa sklejona 
jest z trzech części wyciętych z kartonu: 
wierzch 1-a, stożek górny 1-b oraz sto- 
żek dolny 1-c. Obudowę wstawiamy od 
góry .na podwozie bez jakiegokolwiek 
dodatkowego mocowania. Na przewód 5 
nadaje się elastyczny drut w izolacji ba- 
wełnionej. Baterię zasilajęcę można 
umieścić pod tablicę sterujęcę 6. 

Wspornik 7 (rys. 3) obejmuje z dwóch 
stron kółko gumowe 8, na którego osi 
przymocowane jest kółko zębate ze sta- 
rego budzika 9. Kółko 9 napędzone jest 
przez ślimak 10 umieszczony bezpośre- 
dnio na osi silnika napędowego 11. Silnik 
11 zawieszony jest w dwóch obejmach z 
blaszki 12. Silnik jest umieszczony w otwo- 
rze koła ze sklejki 13. Koło 13 wycięte 
ze sklejki (lub płyty pilśniowej), służy do 
obracania całego mechanizmu napędo- 
wego. Dokładnie nad punktem styku 
koła 8 z podłogę, znajduje się pionowo 
ustawiona oś zwrotnicy 14. Jest to odci- 
nek szprychy motocyklowej, którego dwie 
nakrętki 14-a i 14-b mocuję koło 13 
i wspornik 7. (Nakrętki 14-a, b to po 
prostu opiłowane główki szprychy). Koło 
13 należy wycięć bardzo starannie, 
a otwór na oś 14 umieścić dokładnie 
centrycznie, ponieważ ma to podstawo- 
we znaczenie dla sprawnego kierowania 
pojazdem. Z paska grubej blachy wygi- 
namy wspornik 15, który przykręcony jest 
do ramy ze sklejki 16. Pionowo ustawio- 


na ramka ze sklejki 16 jest w części tyl- 
nej, u dołu, wklejona w szczelinie wycię- 
tej w listewce 17. Rysunek 2 przedstawia 
widok .z boku, a rysunek 3 widok z góry 
całego podwozia. Do boków listewki 17 
przybite sę pod spodem dwa kętowe 
wsporniki 18, przez które przechodzi drut 
ze szprychy 19, na k*órym wciśnięte sę 
dwa tylne koła. 

Drugi silniczek elektryczny 20 zawie- 
szony jest na sprężystym pasku blaszki 
21. Ta blaszka jest przykręcona lub przy- 
nitowano do sklejki 16. Na osi silniczka 
20 wsunięta jest rolka gumowa (odcinek 
gumki z zaworu dętki rowerowej) ; rolka 
jest stale dociskana do koła 13 i napę- 
dza je. 

Silnik 11 napędza cały pojazd; nato- 
miast chwilowe włęczanie silnika 20 — 
w lewo lub w prawo — skręca mecha- 
nizm napędowy dookoła osi 14 i powo- 
duje zmianę kierunku jazdy całego po- 
jazdu. Aby uzyskać „bieg wsteczny", nie 
trzeba zmieniać kierunku obrotów silni- 
czka 11, a wystarczy przy pomocy silnika 
20 obrócić o 180° cały mechanizm na- 
pędowy. 

Do boków ramki (sklejki) 16, u góry, 
przynitowane sę dwa poziomo wygięte 
paski blaszki 22. Na tych paskach oraz 
na górnej krawędzi ramki 16 spoczywa 
cała obudowa pojazdu, a właściwie 
część 1-a (rys. 1). 

W prototypie modelu, który posłużył 
do niniejszego opisu poszczególne czę- 
ści miały następujęce wymiary: 

— średnica koła napędowego 45 mm; 

— średnica koła 13 — 115 mm; 

— rozstaw kół tylnych — 130 mm; 

— rozstaw osi kół (odległość pomię- 
dzy środkiem osi kół tylnych z osię 
koła przedniego) — 110 mm; 

— średnica kół tylnych — 32 mm. 

Instalację elektrycznę, schemat połą- 
czeń silniczków z tablicę sterujęcę opi- 
szemy w następnym numerze „Kalejdo- 
skopu". 
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STATKI W POŁÓWKACH 


W okresie ostatnich 3 — 4 lat uważni 
czytelnicy prasy codziennej i słuchacze 
audycji radiowych czy telewizyjnych 
zetknęli się zapewne z określeniami „me- 
toda połówkowa”, „budowa statków 
w połówkach", „statek zbudowany meto- 
dę połówkową” itp. Ci z was, którzy wy- 
trwale oglądają program telewizyjny, 
mieli okazję obejrzeć audycje bardziej 
szczegółowo mówiące o tej metodzie i w 
poglądowy sposób wyjaśniające jej za- 
sady i przedstawiające jej twórców i rea- 
lizatorów. Dla tych zaś czytelników Ka- 
lejdoskopu Techniki, którzy znają do tej 
pory jedynie określenia zamieszczone na 
wstępie tego artykułu, przedstawię nieco 
technicznych wiadomości o metodzie po- 
łówkowej. 

Budować statki w suchym doku w ca- 
łości czy w połówkach? Takie pytanie, 
pierwszy raz postawione w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej przed czterema laty, 
nie straciło aktualności i do dzisiaj, cho- 
ciaż od tego czasu Zbudowano już 
w stoczni kilkanaście statków metodą po- 
łówkową, ale 1 tyle samo prawic w cało- 
ści. Jakie są tego przyczyny? 

Zacznijmy od krótkiego przedstawienia 
technologii budowy statków w tej stoczni, 
gdyż bez tego nie będziecie w stanie 
zrozumieć problemów związanych z me- 
todą połówkową. Zapewne słyszeliście 
nieraz przedtem, że Stocznia im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni jest najnowocześniej- 
szą z polskich stoczni — w latach 1959 
— 1963 zbudowano obok istniejącej, ma- 
łej stoczni nowoczesny ośrodek budowy 
kadłubów dużydh statków z suchym do- 
kiem mogącym pomieścić w całości ma- 
sowce i zbiornikowce o nośności 80 — 100 
tysięcy ton. Jak zopewne wiecie, kadłuby 
współczesnych statków morskich budo- 
wane są głównie ze stali — podstawo- 
wym surowcem do budowy kadłubów 
w omawianej przez nas stoczni są blachy 
stalowe o grubości od 3 do 36 mm oraz 
kształtowniki różnych wymiarów dostar- 
czane do stoczni przez krajowe i zagra- 


niczne huty. Blachy i profile są cięte 
i wyginane odpowiednio do zaprojekto- 
wanych kształtów statku, po czym prze- 
chodzą do hali prefabrykacji, gdzie łączy • 
się je w większe fragmenty statku zwane 
sekcjami (których iwaga dochodzi do 80 
ton). Zapewne lepiej zrozumiecie zasady 
nowoczesnej budowy kadłubów statków, 
jeśli przyrównam ją do nowej technolo- 
gii budownictwa — zamiast budować 
z pojedynczych cegieł piętro po piętrze 
powstają tzw. fabryki domów, gdzie przy- . 
gotowuje się od razu całe ściany lub 
nawet całe fragmenty mieszkań, łączone 
następnie w całości aa placu budowy. 

Podobne zasady stosowane są przy 
budowie kadłubów statków od czasów 
wojny, a wielkość wykonywanych prefa- 
brykatów zależy od wielkości dźwigów* 
montażowych. W Stoczni. Gdańskiej po- 
szczególne sekcje kadłuba montuje się 
w bloki — (są to większe, zamknięte 
części kadłuba o wadze do 500 ton), przy 
użyciu dźwigów. Waga bloków ograniczo- 
na jest udźwigiem potężnej 500-tono- 
wej suwnicy bramowej, która po wyko- 
naniu bloku przenosi go do suchego do- 
ku, gdzie z bloków montuje isię kadłub 
statku. Po zakończeniu montażu kadłuba 
i pomalowaniu jego części podwodnej 
następuje wodowanie, po czym ka- 
dłub już na wodzie jest wyposażany 
w maszyny, urządzenia itp. » 

Tradycyjnym sposobem montażu kadłu- 
ba w doku było dostawianie bloku do 
bloku (a składa się ich na kadłub statku 
kilkanaście), kolejny montaż i spawanie 
styków międzyblakowych. Styki między- 
blokowe muszą być spawane w określo- 
nej kolejności, dlatego też okres budowy 
statku w doku przy tradycyjnym sposobić 
montażu był dość długi i wynosił 1,5 — 
2,5 miesiąca, w zależności. od typu i wiel- 
kości statku. 

Z tego co napisałem wyżej widzicie 
już, że w momencie gdy potrzebne jest 
wcześniejsze przekazanie części statku 
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do wyposażenia, można jq zbudować 
w terminie krótszym niż cały. kadłub wy- 
prowadzić z doku i wyposażyć na wodzie. 
W następnym lub jednym z kolejnych cy- 
kli dokowych buduje się brakujqcq część 
statku, po czym łqczy się w jednq całość. 

Ze względu na to, że większość budo- 
| * wanych obecnie statków posiada maszy- 
i nownię i nadbudówkę na rufie i tam 
koncentruje się największa część prac 
wyposażeniowych, rufowq część statku 
woduje się zawsze w pierwszej kalejno- 
i ści. Budujqc w doku tylko część statku 
możemy w pozostałym miejscu zbudować 
część innego statku, przez co w krótszym 
czasie budujemy jak gdyby cały statek 
• poprawiajqc wydatnie wykorzystanie su- 
chego doku. 

Przedstawiliśmy poprzednio przyczyny 
decyzji o rozpoczęciu budowy statków 
z połówek. Do rozwiqzania zostawał je- 
szcze tylko problem jak zbudowane od- 
dzielnie części statku polqezyć ze sobq? 
*Nie zapominajmy, że waga swobodnie 


pływajqcych części statku wynosić miała 
4 — 7 tysięcy ton! 

W pierwszym etapie zdecydowano się 
przeprowadzić stykowanie połówek w su- 
chym doku. Do zbudowanej w końcu 
doku i osadzonej na stałe na kilblokach 
(rodzaj podpór o regulowanej wysokości, 
na których buduje się statek w doku) 
części dziobowej statku doprowadzono 
jego część rufowq, przy czym ścianę doku 
i rejon styku wyposażono w specjalne 
prowadnice, zapewniajqce dokładne 
zbliżenie ważqcej kilka tysięcy ton części 
rufowej do części dziobowej kadłuba. Na 
zdjęciu widzicie właśnie moment zbli- 
żania się części rufowej statku „Manifest 
Lipcowy" do stojqcej w doku części dzio- 
bowej (widoczna z lewej strony zdjęcia). 

Równolegle ze zbliżaniem do siebie 
obu części wypompowuje się z doku wo- 
że w momencie całkowitego 
zbliżenia się część rufowa osiada na kil- 
blokach. Obie części statku muszq być 
ustawione względem siebie z dokładno- 
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ściq ©k. 2 mm. Po ostatecznym dociąg- 
nięciu do siebie obu części przeprowa- 
dza się montaż i spawanie styku. Całość 
operacji stykowania, łącznie z malowa- 
niem, zajmuje suchy dok na okres 8 — 11 
dni. Największy zbudowany do tej pory 
w polskich stoczniach statek masowiec 
„Manifest Lipcowy 1 ’ o nośności 55 000 
ton zbudowano właśnie metodą podobną 
do wyżej opisanej. Zdjęcie przedstawia 
moment wyprowadzania z doku tego 
statku po operacji stykowania połówek. 

Jak powiedzieliśmy poprzednio, zależy 
nam, aby z suchego doku wyszło jak naj- 
więcej statków, dlatego też zdecydowano 
się na odejście od stykowania w suchym 
doku i wykonanie tej operacji na wodzie. 
W tym celu należało jednakże opraco- 
wać szczegółową technologię tego 
przedsięwzięcia, a co najważniejsze, spo- 
sób zabezpieczenia podwodnego rejonu 
styku obu części statku. Zdecydowano się 
na wykonanie samodzielnie pływającego 
pontonu o wewnętrznym kształcie zgod- 


nym z kształtem podwodnej części statku. 
Po dokładnym zrównoważeniu obu czę- 
ści statku i dociągnięciu ich do siebie 
pod łączone połówki w miejscu styku 
wciąga się ponton, po czym wypompo- 
wuje się z niego wodę. Po sprawdzeniu 
szczelności pontonu, na podwodną część ■, 
styku obu połówek statku mogą wejść 
robotnicy wykonujący montaż, spawanie 
i mailowanie podwodnej części statku 
w rejonie styku. Po zakończeniu prac 
ponton może być ściągnięty ze styku, 
a statek przekazany do końcowego wy- 
posażenia. 

Metodą stykowania połówek na wodzie 
zbudowano w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej 5 zbiornikowców o nośności 20000 
ton każdy. Jakie są perspektywy dalszego 
rozwoju tej metody? W ciągu ostatnich 
kilku lat metody podobne do tu opisa- 
nych zastosowano w stoczniach Japonii, 
Holandii, ZSRR. NRF zarówno przy bu- 
dowach nowych statków, jak i przy re- 
montach i przebudowach statku. Wydaje* 1 




się, że podstawę dalszego rozwoju tej 
metody będzie możliwość osiqgnięcia po- 
ważnych oszczędności kosztów budowy 
nowych stoczni, wyposażanych w krótkie, 
a szerokie doki lub pochylnie, na któ- 


rych budowane będq połówki dużych 
statków stykowane następnie na wodzie. 
Projekty takich stoczni sq już w realizacji 
w różnych krajach. 

be. 



Już wkrótce zacznę się wakacje. Cze- 
kajq Was interesujące wyjazdy. Chcę 
Wam zaproponować geologiczne spoj- 
rzenie na otoczenie, w jakim będziecie 
przebywać. Żeby to ułatwić, przygotowa- 
łam coś w rodzaju zestawienia — czego 
i gdzie powinniście szukać, na co po- 
winniście zwrócić szczególną uwagę i co 
należy zrobić z tym, co znajdziecie. 

Wielu z Was będzie nad morzem. Po- 
starajcie się na morskiej plaży poszukać 
bursztynów. Oczywiście wiecie jak wyglq- 
da bursztyn. Tak, jest jasno -żółty lub bru- 
natny. Wyrzucajq go na plażę wzburzone 


fale morskie, toteż najłatwiej znaleźć go 
wczesnym rankiem lub po burzy. 

Ale nie wszyscy będziecie nad morzem. 
Tym z Was, którzy będq spędzali wakacje 
nad jeziorami radziłabym zwrócić uwagę 
na leźqce na polach większe kamienie. 
Wielkość ich jest różna, od kilkucentyme- 
trowych aż do dużych kilkumetrowych 
brył. Ojczyznę tych skał była Skandyna- 
wia. Do Polski zostały one przywleczone 
przez lodowiec. Później lody stopniały, 
ale zostawiły swoją wizytówkę — gliny, 
piaski, żwiry, głazy narzutowe, a ponad' 
urozmaiconą rzeźbę terenu i malownic 


— gliny, 
a ponadto 
laiownicze^^H 


jeziora. Zwróćcie uwagę na budowę tych 
skał. Zobaczycie, ie składa jq się z różno- 
kolorowych ziarenek ściśle ze sobą spo- 
jonych. Są to minerały i z najważniej- 
szych możecie zauważyć mleczno-biały 
kwarc o tłustym połysku, białe i różowe 
skalenie, a najwyraźniej czarne i białe, 
migotliwe blaszki miki. Zebrane przez 
Was mniejsze okazy mogą stanowić ład- 
ną kolekcję, zaś te duże, kilkumetrowe 
warto jest dokładnie obejrzeć i zapisać 
miejscowość, w jakiej się znajdują, Gdy 
po wakacjach zbierzemy Wasze obserwa- 
cje; będziemy mogli ws potnie zestawić 
mapkę występowania dużych głazów na- 
rzutowych. 

Najwięcej ciekowych rzeczy można 
znoleźć w Górach Świętokrzyskich. Jeżeli 
wybierzecie się na Łysicę, tO' pod samym 
szczytem, na znajdujących się tam 
ogromnych kwarcytowych blokach — go- 
łoborzach, możecie zaobserwować kry- 
ształki kwarcu. Wędrując w okolicy Ła- 
gowa spotkacie czarną skałę wapienną. 
Często można w niej zauważyć spiralnie 
zwinięty kształt żyjącego przed ok. 270 
młn lat zwierzątka zwanego Goniatytem. 
Z kolei koło Grzegorzowie rnajdujemy 
skorupki, równie dawno żyjących w ist- 
niejącym tu morzu, ramienionogów. Je- 
den z nich, szczególnie piękny, nazwany 
został Spirifer elegans. Na Górze Zele- 
jowej koło Chęcin możecie zauważyć, że 
wapienna skała jest bardzo spękana, 
a spękania te wypełniane są białym lub 
różowym minerałem zwanym kalcytem. 
Czasami błyskają tu metaliczne kryształki 
ołowiu. W wydobywanych w Bolechowi- 
coch i Szewcach wapieniach widzi się 
fragmenty skamieniałych raf koralowych. 

Niektórzy z Was zawędrują może 
w okolicę Częstochowy. Jest tam malow- 



nicze pasmo białych wapiennych skał, 
jest to tzw. szlak orlich gniazd. Niejedno- 
krotnie na szczycie takiego wapiennego 
wzgórza widnieją rufiny starego obronne- 
go zamku. W tych białych wapiennych 
skałach, tworzących się ok. 130 min lat 
temu na dnie istniejącego tu wówczas 
morza, zachowały się szczątki żyjących 
wówczas amonitów i ramienionogów. 

Skamieniałe szczątki amonitów, gąbek, 
ramienionogów można też znaleźć w bia- 
łych kredowych skałach w okolicy Kazi- 
mierza nad Wisłą i Janowca. Zwierzęta 
te żyły około 70 min lat temu. 

Wędrując po Karpatach będziecie 
spotykali bardzo monotonne skały. W na- 



przemianlegile ułożonych warstwach są 
twarde piaskowce, spękane w ładne re- „ 
gularne kostki, i rozdzielające je ciem- 
niejsze łupki. Czasami zdarza się w tych 
łupkach znaleźć zachowany kształt ryby 
żyjącej ok. 60 mlin lat temu — ale do 
tego trzeba mieć wyjątkowe szczęście. 
Wieże szybowe żurawi pompujących ro- 
pę zauważycie w Okolicy Jasła, Krosna, 
Sondku czy Czarnej. *• 

Będąc w Tatrach zwróćcie uwagę, że 
najwyższe tatrzańskie szczyty są zbudo- 
wane ze skał magmowych noszących na- 
zwę granitu. Są one bardzo twarde, nie- 
regularnie spękane i zbudowane z tych 
minerałów, o których już Wam wspomi- 
nałam — kwarcu, skaleni, mUki. 

Najwięcej niespodzianek będzie jed- - 
nak oczekiwało wszystkich tych, którzy 
pojadą na Dolny Śląsk. Jest tam dużo 
kamieniołomów i bardzo dużo natural- 
nych odsłonięć skał na powierzchni. Tu 
musicie mieć oczy bardzo szeroko otwar- 
te, bo wszędzie możecie spotkać kryształy 
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różnych minerałów i ciekawe skały. Ra- 
czej mało znajdziecie tu skamieniałych 
szczątków zwierzęcych. 

Ale zbierając różne okruchy skalne 
musicie jeszcze zwrócić uwagę na kilka 

- dosyć ważnych spraw. Każdy, kto pozna- 
je przyrodę, powinien ją również kochać. 
Zbierając skały i skamieniałości będzie^ 
cie zawsze dbali o to, aby nie pozosta- 
wiać wyraźnych, widocznych śladów swo- 
jego pobytu. Specjalną opieką powinni- 
ście otoczyć Pomniki Przyrody i wszystko 

* to, co znajduje się na terenach Panków 
Narodowych. Do swojego zbioru nie 
zbierajcie eksponatów bezmyślnie. Wasz 
zbiór musi mieć pełnowartościową doku- 
mentację. Każdą próbkę starannie opa- 
kowujecie i opisujecie skąd ona pocho- 

s dzi. Ideałem byłoby, gdybyście jeszcze 
mieli mapę i umieli określić miejsce zna- 
lezienia próbki na mapie — takiej zwy- 
czajnej, turystycznej. Przyjrzyjcie się oko- 
licy i zobaczcie jakie znajdujące się tam 
skały są wykorzystywane w przemyśle. Na 
pewno zauważycie, że w pobliżu kamie- 
niołomów wydobywających wapienie są 

* wapienniki, w których wyrabia się palone 



wapno, a tam, gdzie występują iły lub 
gliny, są cegielnie, cementownie i zakła- 
dy ceramiczne. A zauważcie, jeżeli drogi 
rvie są asfaltowe, to z jakich kamieni są 
zbudowane? A może będziecie mogli 
zorganizować wycieczkę do jakiegoś ka- 
mieniołomu czy cegielni? Ale radzę wy- 
bierać się tam grupowo i zawsze uprze- 
dzając wcześniej kierownictwo zakładu. 


Myślę, że przywieziecie masę cieka- 
wych rzeczy. I umawiamy się w ten spo- 
sób, że po wakacjach opiszecie mi 



wszystko — co macie, skąd i do czego 
jest to wykorzystywane. Wasze wątpliwo- 
ści postaramy się rozwiązać wspólnie, 
a potem wybierzemy najciekawsze opisy 
i pochwalimy się przed koleżankami 
i kolegami. 

MGR ZOFIA FIBICH 



JAN RZADKOWSKI 

J. R. — tych inicjałów nie zobaczycie już pod działem 

£ 38* r 

naszej skrzynki pocztowej. 

Prowadził z Wami korespondencję od początku istnie- 
nia naszego pisma. Dzięki Niemu mogliśmy Was lepiej 

mm 

poznawać, a Wy nas. Odszedł od nas na zawsze 
wielki przyjaciel dzieci i młodiieży, człowiek szlachetny 

W 

i skromny. 

Nie żyje, lecz pozostanie na pewno w Waszej i naszej 
pamięci. 

MB 

Redakcja 
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W miesiącu paofi, gdy wody Nilu z ła- 
ski bogów poczynają przybierać, jego 
świątobliwość, pan Górnego i Dolnego 
Egiptu, faraon Mer-am-Dżeser — oby 
żył wiecznie! — rozkazał: 

— Idźcie i wezwijcie mojego najwier- 
niejszego i najmądrzejszego sługę, za- 
rządcę dóbr, arcykapłana, wielkiego bu- 



downiczego. lekarza i mędrca — Imho- 
tepa — gdyż zaprawdę do wielkich czy- 
nów go powołam. 

I oto stanął przed najpotężniejszym 
panem mąż młody jeszcze wiekiem, dro- 
bny i szczupły, z głową ogoloną, jak 
przystało prawowitemu Egipcjaninowi 
i kapłanowi, ale o oczach orła górskiego. 
Giemną miał skórę, albowiem nie pocho- 
dził z rodu możnych: dziad jego był chło- 
pem i uprawiał pole w Pi-Bast. Oddaw- 
szy przepisane ukłony panu czekał na 
rozkazy, ów zaś rzekł: 

— Im h. otępię, ojciec twój, Ka-nefer, 
zbudował mastabę *) dla jego świętobli- 
wości ojca mojego, faraona Chasechem- 
wy — niech pamięć jego wieczną będzie. 
Ty zaś zbudujesz mastabę dla mnie. 

Podniósł Imhotep oczy na oblicze pa- 
na Egiptu i ujrzał, że jest ono obliczem 
męża dojrzałego, dalekiego od śmierci. 
Wszelako rzekł, świadom tego, że wyko- 
nanie dzieła potrwa długie lata: 

— Żyj wiecznie, panie mój, i niech 
wola twa będzie spełniona. Oto Nil, oj- 
ciec nasz, zaczyna przybierać i wolne od 
pracy są ręce twych dzieci, łudu 
łChem **). Powiedz jeno, jakie miejsce 
obierasz na święty swój spoczynek. 

— Wolą moją jest być pochowanym 
na zachodnim brzegu Nilu, bo wszakże 
wiadomo, że dusze umarłych odpływają 
słoneczną łodzią wraz z bogiem słońca, 
Ra, na zachód. 

I wyznaczył pan miejsce na mastabę 
siwoją na wysokim brzegu Nilu. A jako 
bogowie nakazali, aby wejście do pod- 
ziemia skierowane było na północ, zlecił 
Imhotep kapłanom ustalenie tego kie- 
runku, dając im odpowiednie wskazówki. 
Wprawdzie słońce — boski Ra — wscho- 
dzące rano i zachodzące wieczorem mo- 
gło dopomóc w wyznaczeniu północy, ale 
ze względu na swoją wielkość nie nada- 
wało się do dokładnych ustaleń. Dlatego 
Imhotep, którego mądrość była niezmie- 
rzona, nakazał zbudować na przyszłym 
terenie budowy wysoki mur w kształcie 
Okręgu koła. Siedzący wewnątrz w samym 
środku koła kapłan zaznaczał na szczy- 
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cie muru miejsce, w którym 
dostrzegł wschodzącą po- 
nad niego dowolną gwia- 
zdę — a potem, po godzi- 
nach nocy, drugie, w któ- 
rym gwiazda zaszła. W tych 
miejscach spuszczano z 
murów linie piopowe, pun- 
kty ich zetknięcia się z zie- 
mią łączono ze środkiem 
koła; otrzymany kąt roz- 
warty dzielono na pół, 
a prosta, 'która go dzieliła, 
wskazywała dokładnie pół- 
noc. Mądry Imhotep kazał 
po kilkakroć przeprowa- 
dzać takie obserwacje — i dopiero gdy 
najdokładniej ustalono kierunek północ- 
ny, przystąpiono do pracy. 

Zgromadzono więc rzesze robotników 
i podzielono ich na brygady. Jedni wy- 
równywali rozległy teren, wokół grobo- 
wca bowiem miały stanąć świątynie i do- 
my kapłanów; inni zasię kuli w skalistym 
gruncie szyb o przekroju kwadratowym, 
którego bok wynosił 14 łokci. Gdy zagłę- 
bili się już na 50 łokci, wyrąbali na dnie 
szybu korytarze, wiele sal podziemnych 
na sprzęty, stroje i klejnoty, których fa- 
raon będzie potrzebował w świecie zmar- 
łych; a wreszcie wydrążyli najdalszą ko- 
morę grobową. I wtedy rzekł faraon 
Dżeser: 

— Irnhotepie, synu Ka-nefera, ojciec 
twój nie wyłożył komnaty grobowej moje- 
go ojca — niech imię jego trwa wiecz- 
nie! — cegłami ulepionymi z mułu nilo- 
wego, jak to robią zazwyczaj, ale grani- 
tem. Chcę, aby moja komnata była też 
z granitu. 

I wtedy zaczęły płynąć 
Nilem z Suenet *) bloki 
pięknego granitu, z których 
wykuto na miejscu płyty 
posadzki, ścian i sufitu. 

Sufit zaś był podtrzymywa- 
ny kamiennymi filarami w 
kształcie pni palmowych, 
bo oko było .przyzwyczajo- 
ne, że dotąd zawsze pod- 
pierano stropy pniami 
drzew. Sąsiednie pokoje 
i korytarze wyłożono błę- 
kitnymi kafelkami. Wreszcie 

") Auuon 


wykończono schody wiodące na powierz- 
chnię i przygotowano olbrzymi blok gra- 
nitowy, który po pogrzebie miał zsunąć 
się i zamknąć wejście do podziemnego 
grobowca, aby nikt nie zamącił nigdy 
spokoju zmarłemu; a blok ten miał 
4 łokcie grubości. 

Ale gdy przyszło do wybudowania 
nadziemnej części grobowca i Imhotep 
wyznaczył już jej zarys, jego świątobli- 
wość — oby Amon Ra kierował zawsze 
jego krokami I — odwiedził znowu miejs- 
ce budowy. I gdy wielki budowniczy ob- 
jaśnił, że mastaba z cegieł nilowych, su- 
szonych na słońcu, nie będzie prostoką- 
tna, jak to zwykle bywa, lecz kwadratowa 
— najdostojniejszy pan rzekł w zadumie: 

— Piękna by ona była, Irnhotepie, 
gdybyś ją zbudował z kamienia. 

Zdumiał się wielki budowniczy, bo nie 
znano w krainie Khem zwyczaju używa- 
nia kamieni do wznoszenia gmachów, 
ale jako że umysł jego zawsze dążył do 
czegoś nowego, otworzyły mu się oczy 
i pojął, o ile piękniejsza i bardziej godna 




jego pana byłaby to mastaba. Zaraz 
więc niezliczone rzesze robotników za- 
częły wydostawać wprost na tym miejscu 
wielkie skały wapienne i obrabiać je na 
bloki; inni zaś popłynęli łodziami po 
piękny, złocisty wapień z Tura. 

Mastaba zaczęła teraz przybierać 
kształt wielkiej skrzyni o podstawie kwa- 
dratowej, o bokach długich na 120 łokci, 
a wysokich na 16; pochylały się one nie- 
co do środka, jak to czyniono dla więk- 
szej wytrzymałości wówczas, gdy budo- 
wano je jeszcze z cegieł. Zarówno boki 
jak i wierzch okładano płytami ze złoci- 
stego wapienia, wnętrze zaś było wypeł- 
nione blokami kamienia 
miejscowego. 

Zanim jednak plan ten 
został wykonany, poprosił 
Imhotep o łaskę rozmowy 
z władcę I zaproponował 
mu, aby na budowanej 
mastabie umieścić pośrod- 
ku drugą, mniejszą, ale 
o tej samej wysokości. 

Władca zgodził się, bo też 
lubił rzeczy, których do- 
tychczas nie było. Dotych- 
czas budowaną mjstabę 
rozebrano, a podstawę jej 
powiększono. 

I znowu, zanim plan ten 
wykonano, Imbotep f.rzed- 
stawił projekt umieszczenia 


na drugiej mastabie mastaby trzeciej, 
znów o mniejszej podstawie, ale o tej 
samej wysokości. Zdumiony władca 
udzielił swego zezwolenia, pewien że ża- 
den z jego poprzedników nie miał takie- 
go grobowca. 

Lata mijały. Każdego roku przez trzy 
miesiące, gdy Nil wylewał, gromadzono * 
dziesiątki tysięcy robotników. Jedni wy- 
łamywali wapień z głębi ziemi, inni wy- 
kuwali z niego bloki mające zapełnić 
wnętrze mastaby, inni sprowadzali wa- 
pień z Tura, jeszcze inni przemieniali go 
w piękne, gładkie płyty, mające służyć 
za okładziny budowli 

Niełatwa to była praca wyłamywać 
kamień i obrabiać go. Wybijano w skale £ 
szereg otworów, wbijano w nie drewnia- 
ne kołki i polewano wodą. Pęczniejące 
drewno odłupywało blok od skaty. Pół 
biedy stanowiło dostarczenie z grubsza 
obrobionych odłamów skalnych na plac 
budowy. Głazy z Tura płynęły Nilem, a że 
transportowanie ich wodą było łatwiejsze . 
niż lądem, przekopano specjalny kanał 
od Nilu aż do miejsca pracy. Stąd cią- 
gnięto Wielkie bloki na linach z palmo- 
wego włókna, lejąc pod nie wodę albo 
mażąc je rzadkim błotem, aby się łatwiej 
ślizgały. Czasem umieszczano blok na 
saniach i polewano przed nimi grunt * 
wodą. Niekiedy, ale rzadko, używano do 
ciągnięcia wołów; ale najczęściej do 
jednego bloku zaprzęgało się po stu kil- 
kudziesięciu ludzli, aby dostarczyć go do 
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stóp budowli. Tu przychodzili inni, nada- 
wali dokładny kształt blokom i za pomo- 
cq kuli z twardego kamienia trzymanych 
oburącz, a potem miedzianych narzędzi, 
wygładzali powierzchnię, że lśniła jak 
wody Nilu. Lecz wreszcie trzeba było 
wznieść potężny blok na wiele łokci 
w górę. 

Wielki Imhotep znalazł na to sposób 
równie prosty co genialny. Kazał on usy- 
pywać wzdłuż każdego boku budowli 
rampy z ziemi o dużej stromi źn-ie, po 
których wciągano obrobione bloki na 
potrzebną wysokość. Im wyżej rósł budy- 
nek, tym wyżej wznosiły się rampy; dolne 
części mastaby ginęły zakopane w zwa- 
łach ziemi. Nie spieszono się; robota 
postępowała powoli, ale bez błędów. 
Ustanowieni nad brygadami nadzorcy 
z długimi kijami pilnowali, aby nikt nie 
próżnował i aby praca była jak najsta- 
ranniej wykonywana. Toteż płyty licówki 
pasowały tak do siebie, że ostrze noża 
nie napotkałoby między nimi szczerby — 
ale każda płyta pasowała tylko do ozna- 
czonej innej płyty i nie wolno było budo- 
wniczym ich pomylić. 

Minęło wiele lat. Dawno już zapom- 
niano, że budowla miała się składać 
z trzech mastab umieszczonych jedna na 
drugiej. Kończono już szóstą mastabę, 
szczytową. Powierzchnia zajmowana 
przez gmach też uległa zwiększeniu: sta- 
nowiła obecnie prostokąt o wymiarach 
267 na 225 łokci. 

Odwiedzał czasem plac budowy nie- 
siony w wysokim krześle faraon Meram- 
-Dżeser — aby żył wiecznie! — i przy- 
gasłymi oczami starca patrzył na pracu- 
jących, na nieZnuźonego Imhotepa, któ- 
remu pomagał już dorosły syn, Rahotep. 
Nie mógł ocenić samej budowli, albo- 
wiem zasypana była aż do szczytu ziemią 
ramp. Ale już kończono okładać pięknym 
wapieniem najwyższą mastabę i jej pła- 
ski, nierozległy szczyt. Zaraz potem ro- 
botnicy zaczęli odrzucać ziemię najwyż- 
szej części rampy, bo już nie była po- 
trzebna. I tak schodzono coraz niżej, 
coraz niższą mastabę okładano licówką, 
ziemię z ramp odnoszono na boki. 
a wspariiala budowla wynurzała się jak- 


by dziecię odwijane z niekształtnego za- 
winięcia. 

I oto nadszedł dzień, gdy ostatni kosz 
ziemi został odgarnięty, a woły odciąg- 
nęły na bok resztki bloków. Wówczas 
przybył ze swej stolicy Men-nofer święto- 
bliwy władca. Jego osłabłe oczy ujrzały 
z olśnieniem jakby olbrzymią górę o re- 
gularnych kształtach, składającą się 
z coraz wyższych pięter, błyszczącą sło- 
neczną żółtością na błękitnym niebie pu- 
styni. Faraon przymknął oczy, w których 
— może od blasku słońca — zaświeciły 
łzy. I rzekł władca: 

— Imhotepie, jeszcze żaden z moich 
przodków nie był panem tak wspaniałe- 
go, tak olbrzymiego grobu. Pewien je- 



stem, że nigdzie, w żadnym kraju nic 
podobnie wielkiego nife istnieje. 

Miał rację mądry władca, którego cia- 
ło spoczęło po lat ach w grobowcu na- 
zwanym przez potomnych Piramidą 
Schodkową. Powstały potem inne pira- 
midy — ostrosłupy o gładkich, ukośnych 
ścianach, większe i wspanialsze, ale nie 
ujrzałyby światła boskiego Ra, gdyby nie 
doświadczenia, które nagromadził wielki 
inżynier Imhotep — niech imię jego trwa 
wiecznie. 

MGR HANNA KORAB 
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MOTORYZACYJNE 


GDY AUTOBUS 
OMNIBUSEM ZWANO 


Porównując wielkość samochodu oso- 
bowego i autobusu, porównując ich wy- 
miary i ciężary, trudności związane z 
ich wytwarzaniem i eksploatacją nie 
mamy wąptliwości, że pojazdem bar- 
dziej skomplikowanym jest autobus; 
skomplikowanym, a więc droższym, 
trudniejszym do zaprojektowania, wy- 
magającym znaczniejszego wkładu pra- 
cy i materiałów przy wykonywaniu. 
Wydawać by się więc mogło, że motory- 
zacja powinna zacząć się od pojazdów 
małych, wiozących niewiele osób. Stało 
się jednak inaczej. Najpierw po po- 
dłych, wyboistych drogach Europy dzie- 
więtnastego stulecia zaczęły jeździć 
ogromne, ciężkie, niezdarne, buchające 
parą pojazdy, wiczące znaczną liczbę pa- 
sażerów. I właśnie rodzaj napędu tych 
wehikułów, w których źródło mocy sta- 
nowiły silniki parowe o znacznych wy- 


Rys. 1. Jeden z pierwszych pojazdów komu- 
nikacji publicznej: parowy omnibus z 1822 r. 
Roberta Goidsworthy Gurneya 


miarach, niedoskonałe przecież, 
sprawił, że niosące je pojazdy 
musiały być duże. Nic więc nie 
stało na przeszkodzie, aby na ta- 
ki pojazd ładować większą liczbę 
ludzi, których ciężar i tak od- 
grywał nieznaczną rolę. Niejed- 
nokrotnie do obsługi takiego 
omnibusu potrzeba było więcej 
niż dwoje ludzi i tak ledwo da- 
jących sobie radę. 

Tak więc już w roku 1822 w Anglii 
kursowały regularnie parowe omnibusy. 
Odwaga pasażerów, którzy zdecydowali 
się na podróż, narażana była na poważ- 
ne próby. Niejednokrotnie omnibusy 
obrzucane były przez widzów kamienia- 
mi, na ich drodze kładziono głazy i kło- 
dy drewniane, próbowano walczyć z ni- 
mi z pomocą policji i władz. Przecież te 
dziwne pojazdy bez koni, których liczba 
zwiększała się szybko, stanowiły nie la- 
da konkurencję dla pojazdów konnych, 
a szczególnie dla poczty konnej. Próbo- 
wano także walczyć z nimi za pomocą 
wszelakich przepisów prawnych, niekie- 
dy brzmiących dość zabawnie. 

Oto nadjeżdża parowy wehikuł pana 
Scotta, kapelusznika z Epemay, wiozą- 
cy dziewięciu pasażerów. Wzbudza on 
zrozumiały śmiech wśród gawiedzi: po- 
malowany na jaskrawe kolory, z dużą 
ilością złotej farby, obwieszony jest 
dziesiątkami mniejszych i większych 
dzwoneczków, których dźwięki budzą 

Rys. 2. Parowy omnibus doktora Churcha 
mógł zabrać aż 30 pasażerów 


taką powszechną wesołość. Pan Scott 
prowadzi swój pojazd z godnością — w 
jego kieszeni spoczywa urzędowe pismo 
obwieszczające co następuje: 
„Zawiadamia się pana Scotta, kape- 
lusznika i właściciela parowego wehiku- 
łu, że ma on obowiązek ozdobić swój po- 
* jazd dzwonkami, które nie tylko zagłu- 
szą obrzydliwy hałas wylatującej pary 
i zgrzyt mechanizmu, ale zabezpieczą 
również od niepokoju przy napotkaniu 
zaprzęgów, albowiem dzwonki te będą 
wywoływały u mijanych zwierząt po- 
ciągowych ojczyste złudzenie, gdyż ogól- 
nie jest wiadomym, że we wsi konie 
mają dzwonki przy zaprzęgach; będzie 
. się więc im wydawało, że jedzie taki za- 
przęg konny, a nie buchający parą i dy- 
mem pojazd bez koni". 

Zastosowanie do pojazdęw silnika 
spalinowego na dobre pieczętuje przy- 
datność autobusu do przewozu ludzi. Je- 
go konstrukcja zmienia się z czasem, 

, doprowadzając do jego współczesnego 
* wyglądu. Autobusy jeżdżące tysiącami 
po naszych drogach są coraz lepsze, do- 
skonalsze, coraz bardziej przystosowane 
do celów, jakim mają służyć. W ich 
konstrukcji kładzie się obecnie najwięk- 
szy nacisk na wygodę jazdy, na jej bez- 
« pieczeństwo oraz na poprawienie wa- 
runków pracy kierowcy. Współczesny 
autobus prowadzi się lekko, operowanie 
jego mechanizmami nie wymaga więk- 
szego wysiłku, niż kierowanie samocho- 
dem osobowym. Wszystkie mechanizmy 


ą Rys. 3. Jeden z pierwszych kursujących w An- 
glii autobusów z silnikiem spalinowym 


są niezawodne. Świetne resorowanie, 
wygodne fotele oraz coraz częściej sto- 
sowana klimatyzacja wnętrza autobusu 
stwarzają pasażerom luksusowe warun- 
ki do podróżowania. Buduje się autobu- 
sy wycieczkowe, niekiedy piętrowe, z 
łazienką, kuchnią, a nawet łóżkami do 
spania dla wszystkich pasażerów. Bu- 
dowane są specjalne typy autobusów 
miejskich przystosowane do szybkiego 
wsiadania i wysiadania, w których kie- 
rownicę obracać można jednym palcem. 
Autobusy nie są dziś luksusem — są 
niezastąpionym środkiem komunikacji, 
bez którego nie wyobrażamy sobie życia. 

Jadąc autobusem nie zastanawiamy 
się jednak, że były czasy, w których jaz- 
da parowym wehikułem była przeży- 
ciem nie lada, że trzeba było mieć 
sporo odwagi, aby przezwyciężyć oba- 
wę przed szybkością i... kpinami kom- 
panów. Wyobraźmy sobie bowiem, jak 
wyglądała podróż parowym omnibusem 
na podstawie opisu zamieszczonego w 
roczniku turystycznym w roku 1834: 

„Tak jak droga od Edgware do Bushy 
Heath była stroma i trudna, jej spadek 
od Bushy Heath do Watford był o wiele 
gorszy. Powiedzieliśmy naszemu przyja- 
cielowi, że mógłby jechać parowym po- 
jazdem do Watford, lecz byliśmy zu- 
pełnie pewni, że nie powróci tym sa- 
mym środkiem lokomocji. Niemniej na 
•jego usilne prośby zgodziliśmy się zary- 
zykować również własne uczestnictwo 
w tej przygodzie. Decyzję naszą powi- 


Rys. 4. Nowoczesny autobus wycieczkowy 



tały wiwaty wieśniaków. Ruch pojazdu 
okazał się tak spokojny, że moglibyśmy 
z łatwością czytać, a hałas nie był więk- 
szy, niż wywoływany przez zwykły po- 
jazd. Osiągnęliśmy wierzchołek. Niedo- 
świadczony pomocnik kierowcy zanied- 
bał przyhamowania kół i wkrótce stało 
się to już niemożliwe. Pędziliśmy w dół 
z szybkością trzydziestu mil na godzinę. 
Mister Squire — kierowca, nie stracił 
zimnej krwi. Mogę sobie wyobrazić ja- 
kie zdumienie budził tego rodzaju we- 
hikuł pędząc przez wieś Bushy wśród 


mieszkańców. Ludzie stali jak sparali- 
żowani patrząc na powóz bez koni. W 
pracowitym, gęsto zaludnionym mia- 
steczku Watford sensacja było podobna 
— ludzie zaniemówili ze zdziwienia, ko- 
biety załamywały ręce. Zawróciliśmy 
przy końcu ulicy we wspaniałym stylu 
i wspięliśmy się na Clay Hill w tym 
samym tempie, jak dyliżansy ciągnięte 
przez pięć koni i wreszcie dojechaliśmy 
z powrotem do miejsca naszego startu”. 

JAN TARY 


W nr 5/7-1 wyjaśniając pochodzenie słowa „laser" podaliśmy w jęctylcu angielskim niepełną nazwę. Bar- 
dzo przepraszamy ! Pełna nazwa lasera po angielsku brzmi: Light Amplification by Stimulated Emission 
of Radiation. 



Na terenie całego kraju rokrocznie 
powstaje wiele nowych osiedli mieszka- 
niowych, rozbudowie podlegają miasta 
stare, o wielowiekowej niekiedy prze- 
szłości, oraz rosną miasta nowe, które 
od niewielu dopiero lat zaznaczone są 
na mapie Polski. 

Nowe osiedla, nowe miasta. Każdy 
z nas potrafi chyba z łatwością wymie- 
nić nazwy dzielnic i osiedli tego miasta, 
w którym sam mieszka. Każdy też za- 
pewne zna (choćby tylko ze słyszenia) 
nowe miasta polskie, których nowość 


odzwierciedla się na- 
wet w ich nazwach: 
Nowa Huta i Nowe 
Tychy. * 

Niewielu jednak 
świadków powstawa- 
nia oraz rozwoju 
miast i osiedli, nie- 
wielu obserwujących 
budowę nowych blo- 
ków mieszkalnych, 
wytyczanie nowych 
ulic i zakładanie no- 
wych zieleńców orien- 
tuje się W tym, na 
jakiej zasadzie odby- 
wa się to wszystko, 
jak się odbywają „na- 
rodziny” każdego z takich nowych, zor- 
ganizowanych w osiedle lub miasto sku- 
pisk ludności. 

Zanim nowy twór urbanistyczny 
przybierze swój realny kształt, wyzna- 
czony w konkretnym terenie rozległą 
siecią ulic i placów, setkami lub tysią- 
cami budynków oraz zielonymi prze- 
strzeniami parków i skwerów, powstaje 
on najpierw na — papierze. Na papie- 
rze setek szkiców, dziesiątek plansz oraz 
wielu tomów opisów i wyliczeń, co 
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wszystko razem składa się na projekt 
przyszłego miasta lub osiedla. 

Stworzenie takiego projektu, projektu 
dobrze rozwiązanego oraz wnikliwie i 
wszechstronnie przemyślanego, jest pra- 
cą kolosalną. W opracowaniu musi brać 
udział wielu fachowców z najróżniej- 
szych dziedzin nauki i techniki. Współ- 
pracują oni ściśle z urbanistami *). 

A odbywa się to w sposób następują- 
cy: 

Urbaniści, przystępując do zaprojek- 
towania miasta lub osiedla, muszą oczy- 
wiście znać jak najdokładniej teren, na 
którym zostanie ono wzniesione. Obraz 
tego terenu powstaje najpierw na pla- 
nie topograficznym, dziele geodetów i 
topografów. Z planu tego, wiernie od- 

*) Urbantsta-specjalista zajmujący się projektowa- 
niem — planowaniem miast od łacińskiego urbs 


zwierciedlającego stan rzeczywisty, mo- 
żna odczytać ukształtowanie terenu, 
przebieg znajdujących się na nim dróg 
i linii kolejowych, usytuowanie zabudo- 
wy, a n^wet poszczególnych drzew. 

Jednakże najbardziej nawet drobiaz- 
gowo opracowany plan topograficzny 
nie może odpowiedzieć na wszystkie 
pytania interesujące urbanistów. Ot, 
takie na przykład pytanie: jaki jest 
grunt na terenie przyszłego miasta? Czy 
to podłoże, na którym mają stanąć licz- 
ne budynki, jest dostatecznie wytrzy- 
małe na obciążenie go nimi? Jaki jes' 
jego skład? Czy zawiera ono w sobie ta 
kie materiały budowlane, jak piasek 
glinę, żWir lub kamień, których w ta- 
kim przypadku nie będzie trzeba spro- 
wadzać skądinąd? 

Na pytania te odpowiadają geolodzy 
Za pomocą wierceń gruntu pobieraj.' 
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oni jego próbki i badają je dokładnie 
w laboratorium geologicznym, dokonu- 
jąc jego analizy fizykochemicznej i 
określając jego wytrzymałość na obcią- 
żenia. Od geologów urbaniści oczekują 
również wyjaśnień, czy na terenie przy- 
szłego miasta nie ma przypadkiem pod- 
ziemnych pieczar, usuwisk gruntu, stru- 
mieni wód gruntowych i innych tego 
rodzaju przeszkód, które mogłyby spo- 
wodować niebezpieczne osiadanie bu- 
dynków nad nimi wzniesionych. 

Ogólnie wiadomo, jak wielkie znacze- 
nie ma w naszym codziennym życiu 
woda, ten artykuł pierwszej życiowej 
potrzeby dla ludzi, zwierząt i roślin 
oraz ważny czynnik wielu procesów 
produkcyjnych w zakładach przemysło- 
wych. Od tego, czy na terenie projekto- 
wanego miasta lub w jógo pobliżu znaj- 
duje się woda w dostatecznej ilości, 
zależy, czy zostanie ono wzniesione, czy 
też nie. I tu urbanistom spieszą z radą 
i informacjami hydrogeolodzy, hydrolo- 
dzy i hydrotechnicy. Nigdy zapewne nie 
przyszło Wam do głowy, że klimatolo- 
dzy i meteorolodzy, też mogą mieć coś 
wspólnego z urbanistyką, że także służą 
swoimi radami i wskazaniami przy pro- 
jektowaniu miasta lub osiedla. Charak- 
teryzują oni mianowicie urbanistom 
klimat oraz zmiany pogody w rejonie 
objętym przez projektowanie urbanis- 
tyczne. | 

Na przykład charakterystyczne dla 
jakiejś okolicy silne, uporczywe wiatry 
można złagodzić przewidzianymi w pro- 
jekcie urbanistycznym odpowiednio sa- 
dzonymi pasami i skupiskami zieleni. 
Kierunek stałych wiatrów decyduje 
o sytuowaniu zakładów przemysłowych 
w obrębie miasta; zakłady te muszą bo- 
wiem być rozmieszczone tak, aby wia- 
try nie nawiewały ich dymów na dziel- 
nice mieszkaniowe i tereny wypoczyn- 
kowe. Występowanie zamgleń interesuje 
urbanistów również w związku z obiek- 
tami przemysłowymi, a ściślej mówiąc 
— powodowanym przez nie zanieczy- 
szczaniem powietrza. Oto mgła w połą- 
czeniu z dymem wyrzuconym przez ko- 
miny fabryczne tworzy często tzw. 
dymomgłę, „mieszankę” bardzo szkodli- 
wą dla organizmu ludzkiego. A tam 


gdzie mowa o zdrowiu, nie może zabra- 
knąć także głosu specjalistów w zakre- 
sie jego ochrony — lekarzy. 

Nie można, na przykład, wyobrazić 
sobie rozwiązywania bez lekarzy zagad- 
nień zaopatrzenia miasta w we lę i od- 
prowadzania ścieków miejskich. Chodzi 
tu o sanitarną i epidemiologiczną ocenę *• 
przydatności zbiorników wodnych dla 
potrzeb zaopatrzenia ludności w wodę 
do picia oraz przydatności zbiorników 
wodnych służących celom wypoczynko- 
wo-sportowym, a także o ustalenie stop- 
nia szkodliwości dla zdrowia ścieków 
zanieczyszczających otwarte zbiorniki 
wodne. 

Mieszkańcy miasta, czy osiedla chęt- 
nie odpoczywają w jego parkach i na 
jego zieleńcach, korzystając tu ze świe- 
żego powietrza. Jak wiadomo, do wspo- 
mnianej świeżości przyczynia się zieleń, 
pochłaniająca dwutlenek węgla i wy- 
dzielająca tlen. Ze względu na zdrowot- # 
ne, wypoczynkowe i estetyczne zalety * 
zieleni, nigdy nie będzie jej w mia- 
stach i osiedlach za dużo*- Ich zaziele- 
nianiem zajmują się specjaliści „zielo- 
nego budownictwa” — inżynierowie- 
ogrodnicy. 

Nowo wzniesione miasto lub osiedle 
nie będzie potrzebowało czekać latami 
na zieleń swych ulic, parków i skwerów. 
Przewidziana i dokładnie na jego pla- 
nach zlokalizowana przez urbanistów, 
przyjedzie ona na miejsce swego prze- 
znaczenia z odległych lasów, plantacji 
i szkółek. Drzewa, wykopane tam wraz 
z korzeniami oraz oblepiającą je ziemią * 
i przeniesione dźwigiem na samochody j 
ciężarowe — zostaną przywiezione na 
teren przyszłego parku lub zieleńca, 
i tu, znowu za pomocą dźwigu, posa- 
dzone w odpowiednio przygotowanych 
dołach. Wielu z Was było chyba nieraz 
świadkami takiego zabiegu, w następ- 
stwie którego na pustym, niezadrzewio- a 
nym dotychczas terenie w ciągu paru 
godzin „wyrastały” duże, niejednokrot- 
nie kilkudziesięcioletnie drzewa. W ten 
właśnie sposób powstawały w odbudo- 
wywanej po zniszczeniach wojennych 
Warszawie piękne parki przy Pałacu 
Kultury i Nauki oraz na Powiślu, pas- 
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ma zadrzewień Trasy W — Z i ulicy 
Marszałkowskiej, „plomby” w ubytkach 
drzewostanu Ogrodu Saskiego, Alei 
Ujazdowskich i wielu innych skupisk 
zieleni w stolicy. Podobne przykłady 
można by przytoczyć również w odnie- 
, sieniu do innych miast w Polsce. 

Rzeczą niezmiernie ważną dla każde- 
go organizmu miejskiego jest komuni- 
kacja. Na tym odcinku działają inżynie- 
rowie komunikacji, którzy opracowują 
dokładny plan kierunków i spodziewa- 
nego natężenia ruchu na całym obszarze 
objętym przez projektowanie. Ów plan 
jest wykorzystywany przez urbanistów 
i przy określaniu przebiegu miejskich ar- 
terii komunikacyjnych, ich szerokości, 
skrzyżowań itp., dalej — usytuowania 
parkingów samochodowych, zajezdni 
i garaży, dworców autobusowych i kole- 
jowych oraz ewentualnego lotniska — 


i w ogóle przy rozwiązywaniu tych 
wszystkich elementów planu miasta,' na 
które Wywieiają wpływ transport i ko- 
munikacja. 

Tereny dla miasta lub osiedla są wy- 
znaczone zawsze „z zapasem”. Kiedy się 
ono rozrośnie w przyszłości, nie może 
mu być ciasno w jego uprzednio zakre- 
ślonych granicach. Urbaniści w swojej 
pracy projektowej nie mogą myśleć tyl- 
ko, jak się to mówi, o dniu dzisiejszym, 
czy jutrzejszym, ale muszą wybiegać 
daleko w przyszłość. Miasta i osiedla 
będą bowiem służyć ludziom bardzo 
długo i ta ich długowieczność wpiowa- 
dza do urbanistyki poza trzema wymia- 
rami przestrzeni jeszcze czwarty wy- 
miar — czas. Od urbanistów żąda się 
więc, aby w trakcie opracowywania 
planu miasta lub osiedla przewidzieli, 
w jakich kierunkach i w jakim tempie 
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będzie się ono rozwijało. Chodzi o to, 
aby budując to, co jest niezbędne dla 
wygodnych warunków życia jego mie- 
szkańców dzisiaj, zapewnić możliwości 
zaspokajania również ich przyszłych po- 
trzeb. 

Projektanci miasta muszą więc orien- 
tować się możliwie najdokładniej w 
tym, jaką liczebność osiągnie jego lud- 
ność w perspektywie co najmniej kilku- 
nastu lat, jaki będzie skład tej ludności 
pod względem wieku, płci i zatrudnie- 
nia, jakie będą jej różnorakie potrzeby. 
W wyrobieniu poglądu na te zagadnie- 
nia pomagają urbanistom demografowie 
" — przedstawiciele nauki o składzie i ru- 
chu ludności. 

Praca urbanistów jest niezmiernie od- 
powiedzialna. Muszą oni opracować 
wiele różnych koncepcji i przeprowa- 
dzić wiele studiów, nim zdecydują o ta- 
kim lub innym przeznaczeniu i zagospo- 
darowaniu jakiegokolwiek fragmentu 
terenu. Każda pomyłka projektantów 
zbyt drogo kosztowałaby nowe miasto 


lub osiedle, powodując codzienne kło- 
poty i niewygody jego mieszkańców. 
I dlatego urbaniści w czasie jego pro- 
jektowania stają się w wyobraźni mie- 
szkańcami rodzącego się na ich ryso- 
wnicach miasta. Tworząc jego plany 
przechadzają się w myśli po jego uli- 
cach, placach i parkach, zaglądają w 
każdy jego zakątek. Takie wczuwanie 
się w warunki życia mieszkańca miasta, 
które projektują, pomaga im w pracy, 
pozwala na uniknięcie niejednego błędu, 
na dokonanie niejednej poprawki. 

Aż wreszcie praca nad projektem 
miasta lub osiedla zostaje zakończona. 
W ciągu wielu miesięcy projektanci 
i ich współpracownicy rozlicznych spe- 
cjalności przedyskutowali po wielekroć 
każde związane z jego powstaniem za- 
gadnienie, co znalazło swoje ostateczne 
odbicie w wielu planszach planu urba- 
nistycznego, w jego plastycznym przed- 
stawieniu w postaci makiet i w tomach 
jego opisowej charakterystyki. 

mgr inź. arch. WITOLD SZOI.GINIA 
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LUNETKA PERYSKOP 


Lunetka jest przyrządem optycznym 
służącym do wyraźniejszej obserwacji 
oddalonych obiektów, dzięki temu, że 
powiększa ona ich obrazy. 

Peryskop jest przyrządem optycznym 
służącym do obserwacji z ukrycia. 

W wykonaniu fabrycznym oba przyrzą- 
dy są dość skomplikowane i bardzo ko- 
sztowne. Można jednak pokusić się o ich 
własnoręczne zbudowanie. Nie będą one 
wtedy oczywiście tak dobre jak fabrycz- 
ne, ale będą za to bardzo tanie. Można 
przy tym pokusić się o połączenie obu 
przyrządów w jedną całość. 

Jak to zrobić wyjaśnia rysunek. 

Soczewki należy kupić w sklepie op- 
tycznym. Będą kosztować nie więcej niż 


30 zł. Z nabyciem lusterek kłopot jest 
jeszcze mniejszy, a cena niższa. Lusterka 
nie mogą być oczywiście mniejsze niż 
soczewki. 

Czworokątny tubus lunetki -peryskopu 
noleży wykonać z cienkich deseczek, ze 
sklejki lub tektury. Ważne jest, aby cztery 
podane wymiary były zachowane. Tubus 
musi być tak wykonany, aby jego górna 
część dawała się wsuwać do dolnej — 
nie za lelkko, ale i nie za ciężko. Ko- 
nieczne to jest dla doregulowywania 
rozstawu soczewek zależnie od odległo- 
ści obserwowanego obiektu. (W przypad- 
ku obserwacji obiektów bliskich, soczewki 
muszą być dalej od siebie niż w przy- 
padku obiektów odległych). Lusterka 


18 


wklejamy do tubusa klejem o nazwie 
„krystalcement". 

Opisana lunetka -peryskop dawać bę- 
dzie 3-krotne powiększenie obrazów przy 
zupełnie zadawalającej ich jakości. Nie 
jest to oczywiście powiększenie duże. ale 
dysponując talk prymitywnymi środkami 
nie jest możliwe wykonanie układu op- 
tycznego dającego dobry obraz o dużym 
powiększeniu. 

Gdyby jakość obrazu wykonanej przez 
nas lunetki -peryskopu nie była dobra, 
można temu zaradzić naklejając na 
obiektyw, wykonaną z kawałka kartonu, 
przysłonę o średnicy otworu 2 cm, a na 
okular przysłonę o średnicy otworu 
7 mm. Przysłony te należy nakleić 
wzmiankowanym już klejem oczywiście 
tak, aby odsłonięte były dokładnie środki 
soczewek i aby tych odsłoniętych części 
soczewek nie pobrudzić klejem. Pragnę 
tu dodać, że soczewek nie wolno oczy- 
wiście dotykać palcami, a ich częste 
„przecieranie" też jest postępowaniem 
błędnym. 

dr inż. ANDRZEJ MARKS 



1. Obiektyw — soczewka Dd okularów (dwu- 3. Lusterka 

wypukła) — 3 dioptrie 

4. Oprawka soczewki 

2. Okulor — soczewka od okularów (dwu- 

wklęsta) + 10 dioptrii 5. Podkładka 


ZDALNIE STEROWANY POJAZD KSIĘŻYCOWY 
CZ. II 


W poprzednim numerze „Kalejdosko- 
pu” opisano budowę części mechanicz- 
nych zabawki — pojazdu, sterowanego 
z odległości. Model tego księżycowego 
pojazdu zasilany i sterowany jest przy 
pomocy wiązki przewodów elektrycz- 
nych. 

W najprostszym rozwiązaniu, wystar- 
czy pojazd z pulpitem sterującym połą- 
czyć przy pomocy czterech przewodów. 
Wewnątrz pojazdu wbudowane są dwa 


miniaturowe silniczki służące do napędu 
zabawek mechanicznych: jeden silnik 
napędza cały pojazd, natomiast drugi 
silniczek służy wyłącznie do skręcania 
mechanizmu napędowego, a więc po- 
zwala na skręcanie i ruch całego pojaz- 
du w dowolnym kierunku. 

Zanim opiszemy szczegółowo układ 
elektryczny i przełączniki do sterowania 
całego pojazdu, omówimy jeszcze budo- 
wę przekładni mechanizmu napędowego. 
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Wiemy z praktycznych doświadczeń, 
że silniczki do napędu zabawek mają 
niezbyt wielką moc, lecz dość duże 
obroty. Oś silniczka obraca się z prędko- 
ścią około 2000 obrotów na minutę. Zro- 
zumiałe, że tak wielka prędkość obro- 
tów nie pozwala na bezpośrednie połą- 
czenie osi silniczka z osią napędową 
naszego pojazdu. Musimy tutaj koniecz- 
nie zastosować przekładnię zwalniającą. 
Jeżeli na osi silniczka osadzimy np. ma- 
łe koło zębate, które będzie napędzać 
drugie duże koło zębate, to uzyskamy 
zwolnienie obrotów. 

Proporcjonalnie do liczby zwolnio- 
nych obrotów, na kole napędzanym 
uzyskamy większą siłę napędową. W 
naszym rozwiązaniu możemy zastoso- 
wać koła zębate ze starych mechaniz- 
mów zegarowych lub też zbudować 
przekładnię ślimakową. Budowę prze- 
kładni ślimakowej wyjaśnia rys. 1. Bez- 
pośrednio na osi gumowego koła napę- 
dowego, należy przymocować (np. przy- 
lutować) koło zębate 1. 

Z kołem 1 zazębiony jest ślimak 2 
osadzony na osi 3 silniczka elektryczne- 
go 4. Na koło 1 nadaje się dowolne kół- 
ko zębate (np. ze starych zegarów lub 
zabawek). Takie kółko zębate można z 
powodzeniem zrobić we własnym zakre- 
sie. Na krążku wyciętym z blachy mo- 
siężnej należy wytrasować dokładną 
podziałkę zębów a następnie zęby wy- 
piłować nożykowym Dilniczkiem. 

Do dobranego (lub zrobionego) kółka 
zębatego 1 należy dostosować skok zwo- 
jów ślimaka 2. Ślimak zrobiony jest z 
dwóch oddzielnych części. Krótki pręt 
mosiężny 2-a ma z jednej strony wy- 
wiercony otwór do wciśnięcia osi sil- 
niczka. Wąski pasek blaszki miedzianej 
zwijamy w kształcie sprężyny 2-b. Tak 
przygotowany ślimak (2-b) nasuwamy 
na pręt (2-a) a następnie lutujemy cyną 
obydwie części. 

. Cienkim płaskim pilniczkicm należy 
opilować stożkowo zwoje ślimaka, aby 
dopasować ślimak do zębów koła. Po 
właściwym ustawieniu silniczka ślimak 
powinien lekko, bez nadmiernych opo- 
rów, napędzać koło zębate 1. 

Przewody zasilające pojazd powinny 
być cienkie i elastyczne a łączymy je w 


wiązkę przez owinięcie jedwabną ta- 
siemką. Długość wiązki przewodów za- 
stosowanych w modelu próbnym wyno- 
siła 3,5 m. 

Pulpit sterujący zbudujemy w kształ- 
cie płaskiego pudełka. Wewnątrz pudeł- 
ka pomieścimy baterie płaskie, a na 
wierzchniej ściance znajdować się będą 
przyciski i włączniki sterujące. Schemat 
połączeń przedstawiono na rysunku 2. 
Na deseczce pulpitu 1 przybite są trzy 
odcinki blaszki mosiężnej 2, odpowied- 
nio połączone z baterią. Obok tych sty- 
ków, przybite są sprężyste blaszki A, 
B, C, D, E. Blaszki te są odgięte lekko 
ku górze, a dopiero po przyciśnięciu 
zwierają obwód elektryczny. Po przy- 
ciśnięciu blaszki „E” następuje włącze- 
nie silnika napędowego 3. 

Silnik kierunkowy (który obraca cały 
mechanizm napędowy) może być uru- 
chamiany w obu kierunkach. Jeżeli 
przyciśniemy równocześnie blaszki „A” 
i „B” to silnik 4 pracuje „w lewo”. Na- 
tomiast po przyciśnięciu blaszek „C” 
i „D” pracuje „w prawo”. Silnik 4 uru- 
chamiamy tylko na chwilę aż do mo- 
mentu właściwego skręcenia (ustawie- 
nia) mechanizmu napędowego. 

Żarówka 5 umieszczona w „kamerze 
telewizyjnej” na obudowie pojazdu mo- 
że być połączona równolegle z silni- 
kiem 4. 

Przedstawiony na rysunku 2 schemat 
budowy pulpitu sterującego jest celowo 
uproszczony. Można z powodzeniem 
przełączniki do sterowania silniczkami 
bardziej zmechanizować, np. przez za- 
stosowanie wielostykowych przełączni- 
ków radiowych (obrotowe lub klawiszo- 
we). Po zastosowaniu większej liczby 
przewodów pomiędzy pulpitem a pojaz- 
dem, można w pojeździe wbudować np. 
dodatkowe reflektory, elektromagne- 
tyczny chwytak do podnoszenia drob- 
nych przedmiotów, dodatkowe sygnały 
itp. Te ciekawe konstrukcje powinniście 
już rozwiązać według własnych pomy- 
słów. 

Po starannym zbudowaniu, zdalnie 
sterowany pojazd może być oryginalną 
i ciekawą zabawką. 


A. SŁODOWI' 




Ziemia, na której żyjemy, jest otoczona 
-ponad stuk ii ©metrową warstwą powie- 
trza, zwaną atmosferą *). Wszystko co na 
Ziemi się znajduje, leży na dnie tego 
ogromnego powietrznego oceanu. I po- 
mimo, że powietrze jest bardzo lekkie, to 
jednak tak gruba jego warstwa wywiera 
na wszystkie ciała niemałe ciśnienie 
zwane ciśnieniem atmosferycznym. Jak 
możemy dowodnie przekonać się o jego 
istnieniu? Przeprowadźmy znane, lecz 
ciekawe doświadczenie fizyczne. Szklan- 
kę napełnioną po brzegi wodą nakrywa- 
my arkusikiem dość sztywnego wilgotne- 
go papieru i przytrzymując go dłonią, 
odwracamy szklankę do góry dnem. 
Odejmujemy dłoń od papieru i o dziwo, 
woda się nie wyla ła. D laczego? Otóż na 
arkusik papieru działa siła ciężkości wo- 
dy skierowana w dół i większa pd niej 
siła parcia powietrza skierowana z dołu 
do góry. Oczywiście parcie powietrza 
działa we wszystkich kierunkach, a więc 
1 no powierzchnię zewnętrzną szklanki, 
lecz w naszym doświadczeniu nie ma to 
żadnego znaczenia z uwagi na sztyw- 
ność szklanych ścianek szklanki. Na ba- 
zie tego doświadczenia możemy zade- 
monstrować kolegom atrakcyjną sztukę. 

Sztukmistrz demonstruje na początku 
opisane powyżej doświadczenie, objaś- 
niając szczegółowo na czym ono polega, 
po czym oznajmia, że za dotknięciem 
magicznej różdżki potrafi „zaczarować” 


*) Zoiadnlcio waritwo otmoifery jłoźona i tropoifary 
(grub. ok, 10 km), itfotoifary (grub, ok. 30 km), meto- 
tfary (grub. ok. 40 km) i Jonoifery il«ga wyiokołcl po- 
nod 100 km, Jadnokia oitotnie badania to pomocą 
litu ornych notolltów Złami dowiodły lilnlanlo iladów 
otmojfory nowat no wyiokołci ponad 2000 km, 


wodę. Powtórnie, na oczach wszystkich 
napełnia wodq tę samą szklankę, na- 
krywa wilgotnym arkusikiem papieru, od- 
wraca szklankę do góry dnem, dotyka ją 
pałeczką, następnie wolnym ruchem 
ściąga w bok papier. Ku zdumieniu wi- 
dzów, wbrew prawom fizycznym woda nie 
wylewa się z odwróconej szklanki nawet 
przy jej potrząsaniu. Na zakończenie 
sztukmistrz przykłada ponownie papier, 
odwraca szklankę do normalnego poło- 
żenia. dotyka ją pałeczką „odczarowu- 
jąc wodę, zdejmuje papier i wylewa 
wodę ze szklanki do przygotowanej 
Uprzednio miseczki. 

Wyjaśnienie 

Cały sekret polega na zastosowaniu 
płaskiego, celuloidowego krążka, który 
widzicie na rysunku. Z płytki celuloidu 
lub innego przezroczystego tworzywa 
sztucznego grubości około 1 mm wyci- 
namy piłką włośnicą dwa krążki. Jeden, 
dokładnie o zewnętrznej średnicy szklan- 
ki, drugi — średnicy o 4 mm mniejszej. 
Oba krążki zlepiamy centrycznie klejem 
nitrocelulozowym (crysta (cement, hermoł 
lub tp.), po czym papierem ściernym do- 
kładnie wygładzamy krawędzie. 

Przed pokazem krążek kładziemy na 
stole tak, aby oglądający sztukę nie do- 
strzegli go. Po zademonstrowaniu do- 
świadczenia, nakrywamy krążek wilgotną 
kartką papieru zdjętą ze szklanki. Biorąc 
powtórnie arkusik do ręki ujmujemy go 
wraz z krążkiem i trzymamy arkusik tak, 



Oby krążek nie był widoczny od strony 
widzów. 

Nakrywając szklankę papierem wci- 
skamy lekko krążek w obrzeże szklanki. 
Dalsze czynności wynikają z podanego 
już opisu. 

WASZ MAG 

Uwaga! papier należy ściqgać w bak 
z odwróconej szklanki, aby nie spowodo- 
wać oderwania krążka, który utrzymuje 
się na tej samej zasadzie, co papier 
w pierwszym doświadczeniu. 
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UWAGA MAJSTERKOWICZE 

PRZYPOMINAMY, ŻE W NUME- 
RZE 5/71 OGŁOSILIŚMY KONKURS 
NA NAJLEPIEJ WYKONANY MODEL 
WG OPISÓW I RYSUNKÓW ZA- 
MIESZCZONYCH W NUMERACH, 5, 
6, 7/71 W KĄCIKU KONSTRUKTORA 
(POJAZD KSIĘŻYCOWY ALBO SA- 
MOCHODZIK — DO WYBORU) LUB 
INNY MODEL POJAZDU NAPĘDZA- 
NEGO MODELARSKIM SILNIKIEM 
ELEKTRYCZNYM. 

W KONKURSIE MOGĄ WZIĄĆ 
UDZIAŁ WSZYSCY CZYTELNICY W 
WIEKU DO LAT 16, KTÓRZY PRZY- 
ŚLĄ PRACE DO DNIA 30 LISTOPADA 
BIEŻĄCEGO ROKU. 

DALSZE SZCZEGÓŁY, M. IN. WY- 
KAZ NAGRÓD, PODAMY W NUME- 
RZE 7/71. 


rek. Jaworze; 'Wiesław Pajek, Suchedniów; Ryszard Skrzypek. Jerzmanowice. 

Nagrody pocieszenia — odznaki IITD — również w drodze losowania otrzymują koledzy: Krzy- 
sztof Bartoń. Rzeszów; Mirosław Bożek, Warszawa; Bolesław Korysewicz. Piła; Andrzej Boguski. 
Warszawa; Sławomir Ciastoń, Sosnowiec; Ryszard Januszewski. Kętrzyn: Jerzy Jaworski, pikusz; 
Manfred Kochanek. Opole; Grzegorz Klimczak, Świnoujście; Jacek Litwiński, Gdańsk; Bożena 
Lubocka, Lębork; Alojzy Musik. Żyglinek; Krzysztof Mraczkowski, Sulechów; Grzegorz Miśta, 
Myszków; Tadeusz Śliwa, Lębork; Stanisław Szendera, Mszana Dolna; Jerzy Taborskl, Białystok; 
Krystyna Trybuło wska, Lębork; Roman Popiwczuk, Tuplice; Paweł Zioła, Katowice. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1 — Dwutlenek węgla, 2 — Acetylen + tlen, 3 — Hel. 4 — Wodór, 5 — Neon, 6 — Tlen, 7 — Bu- 
tan + propan. 


SPIS TRF.SCI: 1. Statki w połówkach. — 2. Wakacyjny przewodnik geologiczny. — 3. 2750 lat 
przed naszą erą. — 4. Gawędy Motoryzacyjne: Gdy autobus omnibusem zwano. — 5. Narodziny 
miasta. — fi. Kącik Konstruktora. Lunetka — peryskop; Zdalnie sterowany pojazd księżycowy — 
cz. II. — 7. Hokus-Pokus. — 8. Konkurs. 


WYOAWNIC1WA 

CZASOPISŃ 

TZCHNICZNYCM 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr imż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inj. Józef Beck (red. działu), inź. Antoni Beill (red. działu), Lech Brako- 
wiecki (red. grafiezno-techniczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Koścłelniak, W. Torbus, 
W. Wajnert, fot. Z, Błażewicz. 
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Cena zl 3,50 



KU S 


Na statkach znajduje się wiele urządzeń nawigacyjnych ułatwiających żeglugę. Kilka z nich po- 
kazujemy na rysunkach (oznaczonych cyframi), podając obok ich nazwy oroŁ zastopowanie. W rozwią- 
zaniu należy prawidłowo zestawić ęyfry z literami. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidlowe jOdpowiedzi, wezmą udział w losowaniu 5 lutownic 
oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego 
numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany na narążnilcu strony wewnątrz numeru, 
należy odciąć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału 
w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, 
koniecznie z dopiskiem „konkurs". J 









— To bardzo żywy chłopaczek — rzeki kano- 
nik Martin do gospodarza domu. — I jego to 
przeznacza pan do stanu duchownego? 

Pan Niepce patrzył z miłością na młodszego 
syna. _ ... 

Pobiera nauki u Oratorionow i pewno po- 
zostanie w tym zakonie. To bardzo wykształceni 
ludzie, wiedza stoi u nich wysoko. Nicefor lubi 
się uczyć. , . 

— Jakie przedmioty najbardziej cię interesuj, 

Niceforze? 

— Fizyka — odparł rezolutnie dziewięciolatek. 

I chemia. I matematyka. Właściwie lubię 

wszystkie przedmioty z wyjątkiem rysunków. 

— Istotnie, do rysunków nie ma żadnych zdol- 
ności wtrącił z uśmiechem ojciec. 

— Tatusiu, a czy wiesz, o czym opowiadał nam 
na lekcji ojciec Damian? Podobno w Paryżu pan 
Cugnot wykonał wóz poruszany za pomocą pary. 
Chciałbym być wynalazcą. Tylko, że wynalazca 
musi umieć rysować, prawda? 

— Wątpię, czy znajdzie pan w tym chłopcu 
oowółanie do stanu duchownego — westchnął 
jość. 


Obaj bracia, których łączyła nie tylko wzajem- 
na miłość, ale i zamiłowanie do wynalazków, 
wyszukali odpowiednie pudełko, wykleili je czar- 
nym papierem, wsunęli do niego z zachowaniem 
wszelkich ostrożności metalową płytkę pokrytą 
chlorkiem srebra i ustowili na parapecie okna 
swej pracowni. Był rok 1816, nieżyjący już ujciec 
pozostawił im spory spadek, a po burzach rewo- 
lucji i epoki napoleońskiej życie zdawało się 
powracać do normy. W swej posiadłości Le Gras 
bracia zajmowali się od paru lat budową silnika 
o wewnętrznym spalaniu, gdzie paliwem miała 
być nafta. Ale wykonanie wielu części wymagało 
wielu rysunków i Nicefor szukał sposobu na po- 
wielanie ich inną drogą niż litograficzna. 

Późnym popołudniem obaj bracia powrócili do 
pracowni i wyciągnęli z całą ostrożnością płytkę 
z zaciemnionego pudla. Z ust wyrwał im się 
okrzyk zdumienia — i zaskoczenia. Na płytce 
rozpościerał się cały obraz: gołębnik, dach sto- 
doły, kwitnąca grusza. Ale kwiaty gruszy i niebo 
były czarne, gałęzie natomiast i stare belki sto- 
doły — białe- 

— Negatywny obraz — wykrzyknął Nicefor. — 
Jak dojść do otrzymania pozytywu? Trzeba zna- 
leźć substancję, która bieleje od światła! 

Schowali płytkę ostrożnie do szuflady — cie 
pomimo tej ostrożności obraz do następnego 
dnia zniknął. Mieli więc przed sobą dwa zada- 
nia: otrzymanie pozytywu i utrwalenie obrazu. 


Pan Chevalier, optyk paryski, śledził bezmyśl- 
nie ruchy żony, która przecierała z kurzu rożne 
pudełka stojące na ladzie. Miał on opinię naj- 
lepszego w Paryżu fachowca, sklep rozwijał się 
pomyślnie, od pewnego czasu jednak coś go nie- 
pokoiło. 


Klaudiuszu, znalazłem ten 

tekst, o którym ci mówiłem — 
rzekł do brata Nicefor Niepce, 
wchodząc rankiem pospiesznie 
do pracowni. — I to wcale nie 
nowość, fizyk Venturi odnalazł go 
w pismach Leonarda da Vinci 
i ogłosił prawie 20 lat temu. 
Posłuchaj: „Gdy obraz oświetlo- 
nego przedmiotu przejdzie przez 
małą dziurkę do przestrzeni bar- 
dzo ciemnej i gdy spojrzy się na 
biały papier umieszczony w głębi 
w pewnej odległości od dziurki, 
zobaczy się na nim tenże przed- 
miot odwrócony w kształcie...” 

— A więc jeśli zamiast zwykłej 
białej kartki umieścimy w ciem- 
nym pudełku płytkę metalową 
pokrytą solami srebra, powinien 
na niej wyświetlić się ów obraz? 

— Oczywiście, przecież sole 
srebra są wrażliwe na światło. 
— Do roboty więc! 
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— Żono, czuję, że to jest jakiś doskonały in- 
teres, który mi przechodzi mimo nosa. Co oni 
w tym majq, ci moi klienci? Jeden żqda, aby mu 
wykonać ciemnię optycznq z takim a takim pry- 
zmatem, drugi przychodzi po to samo, ale z in- 
nym pryzmatem, trzeci... też przychodzi po ciem- 
nię optycznę! Wiem, że to sq ludzie, którzy się 
wzajemnie nie znajq, a przecież wszyscy wyraźnie 
pracujq nad tym samym zagadnieniem! Ja im 
dostarczam tych ciemni i co z tego mam? Jakiś 
wielki wynalazek wisi w powietrzu, mówię ci. 
A wielki wynalazek to wielkie pieniqdze. 

W tej chwili wszedł do sklepu nowy klient. 

— Czy mógłby mi pan wykonać ciemnię op- 
tycznq o tych a wymiarach? — spytał podajqc 
kartkę. — Z ohfcktywem zaopatrzonym w soczew- 
kę achromatyczmi: 

Chevalier rzucił krótkie spojrzenie na żonę 
i pochylił się nad kartkq. 

— Na co to panu potrzebne? — spytał z po- 
zornę dobrodusznościq. 

— Chcę otrzymać na płytce obraz, który potem 
utrwalę. 

— Obraz? Czy to jest możliwe? 

Przybyły wyjqł z kieszeni płytkę z obrazem, 
który przedstawiał nakryty stół, bukiet kwiatów 
i wysoka butelkę wina. Chevałier otworzył szero- 
ko oczy, pochylił się nad płytkq, ale klient, jakby 
pożałował swego czynu, schował jq szybko do 

— Na jakie nazwisko zapisać zamówienie? — 
pani Chevalier nie straciła przytomności umysłu. 

— Niepce. Przyjdę za tydzień. 

Po wyjściu klienta małżeństwo spojrzało sobie 

— Kolosalny interes — mruknqł mqż. — Mó- 
wię ci, można by zrobić majqtek. 

— Ale ty nie dasz temu rody — zaoponowała 
żona. — Tajemnica kryje się według mnie nie 
w skrzynce, a w płytce. Co też to za płytka? 
Musisz się z kimś stowarzyszyć, kto zna się na 
podobnych sztuczkach. 

— Żono, a pan Daguerre? — zaproponował 
po namyśle mqż. 

Pani Chevalier rozważało tę kandydaturę. 

— Daguerre... a wiesz, to dobra myśl. Tak, on 
zna się na takich optycznych cudach. Zaraz wy- 
ślij do niego chłopaka z listem. 

Pan Ludwik Daguerre był niezwyktq postaciq 
w kręgu znajomych Chevaliera. Syn odźwiernego 
z prowincji, uciekł jako mały chłopiec z domu; 
pracował potem przez wiele lat w Operze pa- 
ryskiej najpierw jako posłaniec, potem jako ma- 
larz dekoracji, wreszcie jako członek baletu. 
Obecnie robił majqtek na panoramie. Było 
w Paryżu kilka zakładów panoramicznych, które 
ostatnio weszły w modę, ale panorama Daguer- 
,e ’ a ; . nazwana zresztą przez niego dla dumnego 
odróżnienia się dioramę, ściągała rzesze cieka- 
wych. Jeden zwłaszcza obraz, namalowane na 
płótnie wnętrze kościoło, w którym odbywa się 
pasterka, odpowiednio oświetlony i miejscami 
umiejętnie zaciemniony, wyposażony w światła 
i muzykę, dawał wrażenie absolutnej rzeczywi- 
stości, budzqc ogólne zdumienie. 

Wezwany listem Daguerre przybył niebawem 



do sklepu Chewaliera. Wysoki i tęgi, o pospolitej 
urodzie, o kręconych blond włosach obficie na- 
pomadowanych odznaczał się jowialnym sposo- 
bem bycia człowieka, któremu się zawsze w koń- 
cu powiedzie. 

— No, cóż słychać, panie Chevalier? — wy 
krzyknę! tubalnym głosem, rzucajęc hałaśliwie 
swq laskę na ladę. 

Chewalier patrzył na niego z wyrazem przebie- 
głości w oczach. Przywołał go palcem do siebie 
i pochylony nad stołem rzekł półgłosem, choć 
w sklepie nie było nikogo: 

Czy słyszał pan, panie Daguerre, o otrzy- 
mywaniu utrwalonych obrazów za pomocę ciemni 
optycznej? Co pan o tym sędzi? 

Daguerre z miejsca spoważniał. 

— A... — rzekł mierzęc optyka uważnym spoj- 
rzeniem — więc i pan już o tym słyszałeś. 

— Ale czy to możliwe? 

— Tak. Podobno. To jest wynalazek dopiero 
do zrobienia. Wiem, że pracuje nad nim niejaki 
Niepce... 

— Niepce I — wykrzyknę! podniecony tym na- 
zwiskiem optyk. — Był tu u mniel Posłuchaj pan. 
panie Daguerre... 
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Gdy uczony chemik wyszedł z gmachu Aka- 
demii Nauk, podeszła do niego na ulicy jej- 

— Czy mam zaszczyt rozmawiać z samym profe- 
sorem Dumas? 

— Owszem — odparł profesor, spoglqdajqc 
ze zdziwieniem na pyzatq twarz swej rozmówczy- 
ni, wychylajqcq się spod ronda kapelusza ozdo- 
bionego masq jaskrawych kwiatów. 

— Przepraszam bardzo pana profesora, ale 
nie mam sposobu dotrzeć innq drogq... Moje 
nazwisko jest Daguerre, Luiza Daguerre. Mój mqź 
jest właścicielem dioramy. 

— A... — rzekł przypominajqc sobie Dumas. — 
Diorama, tak, wiem. Cały Paryż jq podiiwia, 

— Bardzo prosimy odwiedzić nasz skład, panie 
profesorze, zupełnie gratis. Otwarty co dzień od 
jedenastej do szóstej, nie wylqczajqc niedziel i 
świqt. Ale co innego mnie skłania do zajmowa- 
nia czasu panu profesorowi. Otóż mój mqż, pan 
Doguerre, bardzo się ostatnio zmienił. 

— O, czyżby? — zdziwił się uprzejmie profe- 

— Zupełnie zaniedbał interesy, cała diorama 
na mojej głowie. Zamknql się w pokoju, nie śpi, 
ni.e je, tylko pracuje nad wynalazkiem. Ten optyk 
Cheyalier podsyca w nim jeszcze tę namiętność, 
spodziewa się, że mój mqż dokona wynalazku. 
A może on się trudzi na próżno? Czyż możliwy 
jest taki wynalazek? Oni chyba obaj oszaleli! 

— A o jaki wynalazek właściwie chodzi? 

— Mój mqż chce utrwalać na kartce papieru 
obrazy „malowane przez słońce", jak mówi, za 
pomocq takiej czarnej skrzynki. Bo one znikajg, 
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Profesor spojrzał z zainteresowaniem na swq 
rozmówczynię. 

— Mqż pani jest zapewne chemikiem? 

Ale gdzież tam , panie profesorze! Prawdę 

mówiqc, jego wykształcenie było bardzo zanie- 
dbane. Dopiero teraz czyta dniami i nocami 
podręczniki chemii, pisze jakieś wzory, robi do- 
świadczenia, mówi, że się uczy. Czy on nie traci 
na próżno czasu? Czy taki wynalazek jest w ogó- 
le możliwy? Czy mu się uda? 

— Nie wiem, czy mu się uda — rzekł zamyślo- 
ny profesor, — Ale sam wynalazek jako loki... 
myślę, że jest możliwy. 


Wielmożny Pan Izydor Niepce. 

Kochany Synu! 

Podróż do Anglii w celu wprowadzenia mojego 
wynalazku zdejmowania obrazów z natury przy- 
niosła mi tylko rozczarowanie i gorycz. Okazuje c 
się, że fotografia nikogo nie interesuje. Pisałem 
Ci już, że skierowałem memoriał do króla Jerze- 
go IV, pragngc go zainteresować możliwościq 
zdejmowania obrazów, z natury za pomocq moje- 
go aparatu. Dostałem odpowiedź, że króla nie 
interesuje ten wynalazek, ale radzi mi zwrócić się 
z nim do Królewskiego Towarzystwa Naukowego. 
Uczyniłem to — i czy wiesz, co mi odpowiedzia- 
no? Mój wynalazek został oceniony jako, zupełnie t 
zbyteczny. Czyżby lata pracy mojej i Twojego 
stryja Klaudiusza miały pójść na marne? 

Znów pisał do mnie ów pan Daguerre, propo- 
nujqc już po raz trzeci współpracę nad udosko- 
naleniem wynalazku. Muszę przytnać, że ten pro- 
sty człowiek dokonał niesłychanego wysiłku, opa- 
nował znakomicie chemię i ma naprawdę dobre 
pomysły. Okazuje się, że stosujgc siarczek baru 
i siarczek potasu uzyskał możność skrócenia * 
czasu pozowania z ośmiu godzin do czterech — 
pomyśl, co za osiqgnięcie! Pisze on do mnie 
z całym zaulaniem. gdyż chce istotnie zawrzeć 
ze mnq spółkę. Jestem już stary i schorowany, 
majqtek mój i Twojego stryja poszedł prawie 
cały na doświadczenia. Myślę, że zgodzę się na 
współpracę z Daguerrem, może choć Ty będziesz 

Twój ojciec 

Nicefor Niepce ^ 


W jednej i sol paryskiej Akademii Nauk sie- 
działo czterech panów zatopionych w rozmowie. 
Trzej z nich to byli znani uczeni, członkowie 
Akademii: Arago, Biot i Dumas. Najwięcej jed- 
nak mówił czwarty z nich, tęgi blondyn o preten- 
sjonalnym wyj)lqdzie, w zbyt jaskrawym krawacie. 
Uczeni pobudzali go pytaniami. 

— A więc pokrywał pan swoje płytki smołq 

— Tak, a obraz utrwalałem przez zastosowanie 
olejku lawendowego i par nafty. Ale na ten po- 
mysł stosowania smoły bitumicznej wpadł jeszcze 
mój wspólnik, nieboszczyk Niepce. Ledwie zawarł 
ze mnq spółkę, umarł na apopleksję, będzie temu 
już pięć lat. Potem zamiast par nafty wprowadzi- 
łem dwutlenek węgla i ogrzany chloran potasu. 


Obraz siał się mniej twardy, a czas 
pozowania skróciłem do 30 minut. 

No tak — rzekł w zadumie 
Biot — tylko trzydzieści minut pozo- 
wania to jest duże osiągnięcie. 

— A w przeszłym roku, panowie 
— podniósł głos zadowolony wyna- 
lazca — wprowadziłem ostatnie ule- 
pszenie: płytki pokrywam jodkiem 
srebra i płuczę po naświetleniu w 
cieplej słonej wodzie. 

— Rzqd jego królewskiej mości 
jest skłonny zakupić pański wynala- 
le * < . . t ** a udostępnienia go społecz- 
ności — rzekł poważnie Biot. — Jak 
pan chce nazwać obraz otrzymany 
pańskq metodą? 

gerotypem — rzekł skromnie Dague 


" ..dniu 18 sierpnia 1839 roku wielka sala Aka- 
demii Nauk w Paryżu była wypełniona po brzegi. 
Na katedrze elegancki jak zawsze profesor Arago 
objaśniał zasadę powstawania dagerotypu, prawa 
optyki. Publiczność nie składała się z uczonych: 
była to dziwna mieszanina ludzi, których zwabiła 
tu wieść o sensacyjnym wynalazku. Słuchali chci- 
w,e . objaśnień, rozumieli piąte przez dziesiąte, 
palili się do wypróbowania fantastycznego urzą- 
dzenia. Gdy wreszcie uczony skończył, wszyscy 
obecni w przekonaniu, że teorię opanowali już 
znakomicie, ruszyli pospiesznie ku wyjściu. Krzy- 
żowały się okrzyki .- 



— Jodek, jodek srebra 


pewi 


— Nie jodek, siarczek! Albo chlorek! 

— Ba, ale gdzie się je kupuje? 

— A co to jest takiego soczewka meniskowa? 

Co do samego aparatu, nie było żadnych wąt- 
pliwości: duże ogłoszenia we wszystkich pismach 
zawiadamiały, że ma je no składzie firma Fer- 
dynand Chevałier. Właściciel firmy wraz z żoną 
i synem zaledwie mogli nadążyć z obsługą klien- 
tów. Świetny interes nie przeszedł panu Cheva- 


" koło nosa; ale wielki majątek zbił on dopiero 
Wtedy, gdy obniżył cenę aparatu z 620 na 300 
fronkow, a cenę płytki z 20 na 3 franki. 

Szal fotografowania ogarnął wszystkich. Było 
to takie proste! Zanurzało się posrebrzoną płytkę 
miedzianą w kąpieli jodowej, a potem, strzegąc 
jej przed światłem, wkładało się do aparatu. Na 
płycie po utrwaleniu można było od razu podzi- 
wioc odwrócony pozytyw. Jeśli więc ktoś chciał 
mieć dwa portrety, musiał dwa razy pozować. 
Pozowanie, w całkowitej nieruchomości, trwało 
poi godziny. Było to nużące, ale gdy sam król 
Ludwik Filip dał sobie zrobić portret, stało się 
wyrpzem dobrego tonu iść za przykładem ponu- 
rego. 

w Paryżu zaroiło się na ulicach od panów 
z czarnymi skrzynkami, zdejmujących co się dało: 
kościoły, pałace, pomniki. Sprawa nie była lekka 
w dosłownym znaczeniu tego słowa. Kto chciał 
fotografować obrazki uliczne, musiał nieść aparat 
z trójnogiem, ważącym od 15 do 20 kg; prócz 
tego trzebo było nosić ze sobą wiadro z kąpielą 
jodową do płyt ,bo wszak płyty musiały być mo- 
kre. Pomimo tych trudności amatorów fotografo- 
wania nie brakło. 

Zapomniany grób Niepce'a porastała trawa; 
Daguerre, szczęśliwszy od niego, zgromadził duży 
majątek i przeżył swego wspólnika o 18 lat. 

Mgr HANNA KORAB 



UWAGA MAJSTERKOWICZE! 

W Kąciku Konstruktora zamieszczamy 
opis samochodu — ostatniego mode- 
lu na konkurs majsterkowiczów. Pra- 
ce na konkurs możecie przysyłać do 
dniu 30 listopada br. Na zwycięzców 
konkursu czekają cenne nagrody 
między innymi radia tranzystorowe, 
aparaty fotograficzne, zegarki, 

skrzynki z narzędziami itp. Dalszych 
szczegółów dotyczących konkursu A 
szukajcie w następnych numerach; A 


I ędrek wrócił ze 
szkoły w fatalnym 
humorze. Zaczęło się 
ad trzeciej lekcji, któ- 
rą była fizyka. Pierw- 
sze dwie przeszły zu- 
pełnie gładko. Na 
szczęście (według 
swego mniemania) 
nie był pytany, w 
przeciwnym bowiem razie miałoby to 
opłakane skutki. Nie tylko nie odrobił po- 
przedniego dnlia lekcji, ale nawet nie zaj- 
rzał do planu, żeby sprawdzić jakie zeszy- 
ty i książki powinien zabrać tego dnia ze 
sobą do szkoły. 

Szczęście opuściło go jednak nagle 
właśnie na fizyce. Z błogiej zadumy, 
w jakiej trwał przez dwie poprzednie lek- 
cje, wyrwał go donośny głos nauczy- 
ciela : 

— Andrzej Tarciewski, proszę do ta- 
blicy! 

Machinalnie wstał i z kompletną pust- 
ką w głowie podszedł do tablicy. 

Mieliśmy na dziś zadany temat: 

„torcie" — powiedział nauczyciel. 

Co na ten temat możesz mi powie- 
dzieć? 

Andrzej niestety niewiele miał do po- 
wiedzenia nad to, że brzmienie jego na- 
zwiska kojarzy mu się z zadaną lekcją. 
Miał nawet pewien żal do nauczyciela, 
że nie uwzględnił tego faktu i nie posta- 
wił mu chociaż... 2+. Z roztargnieniem 
słuchał, powróciwszy na swoje miejsce, 
dobrze przygotowanego Wrzesińskiego, 
który wezwany jako następy do odpowie- 
dzi płynnie recytował : 


„ — Gdy dwa styka- 
jące się ze sobą ciała 
przesuwają się wzgłę- 
dem siebie powstaje 
opór przeciwstawiają- 
cy Się ich ruchowi. O- 
pór ten nazywamy siłą 
tardia. Stosunek siły 
tarcia do siły nacisku 
jest wielkością stałą". 
Przygnębienie Jędrka wzrosło, gdy po 
lekcjach, wraz z całą klasą, która zade- 
klarowała. pomoc przy ustawianiu przy- 
wiezionego do szkoły wyposażenia gabi- 
netu fizycznego, musiał przesuwać i usta- 
wiać skrzynki ze sprzętem. 

Świat jest bardzo źle urządzony — 

myślał ponuro. Po co istnieje właściwie 
to przeklęte tarcie. Gdyby go nie było to 
zamiast mozolić się nad przesuwaniem 
skrzynek, ot po prostu popchnęłoby się 
je lekko, a one bezszelestnie prześliznę- 
łyby się no odpowiednie miejsce. A 
wszystkie mechanizmy i silniki? Bez po- 
trzeby stosowania smarów działałyby 
lekko i nie zużywałyby się prawie wcale. 
O ile praca byłaby łatwiejsza i życie lżej- 
sze. Co zaś najważniejsze nie musiałbym 
uczyć się tych wszystkich reguł o współ- 
czynnikach tarcia, siłach nacisku, różnych 
oporach i innych niepotrzebnych nikomu 
rzeczach. 

Myśli te nie opuściły Jędrka i po po- 
wrocie ze szkoły. Do wieczora myślał so- 
bie o tym jak bardzo piękny byłby świat, 
gdyby nie było tarcia. Marzenia te sta- 
wały się coraz bardziej realne, tak że 
w pewnej chwili Jądrkowi zdało się, iż 
nagle rzeczywiście się coś zmieniło. Kie- 
dy bowiem leżąc w łóżku podciągnął 
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brzeg kołdry, oby się lepiej okryć, ta 
nagle prześliznęła się po jego ciele 
i bezszelestnie spłynęła na podłogę. Nie 
zatrzymała się jednak od razu, lecz jak 
krążek po tafli lodowej sunęła przez 
chwilę cicho aż oparła się o przeciwległą 
ścianę pokoju. Jędrek aż krzyknął z ucie- 
chy i zerwawszy się z łóżka... runął jak 
długi na podłogę bardziej śliską od lodu. 
Próbował wstać opierając się rękami o 
brzeg tapczanu, lecz na próżno. Krawędź 
wyślizgiwała mu się z dłoni jakby była 
obficie namydlona. Wreszcie zaginając 
dłonie niczym haki zaczepił się nimi o 
poręcz fotela i całą siłą ściągając roz- 
jeżdżające się nogi i uciekający fotel 
wstał z trudem. Balansując całym ciałem 
i pomagając sobie gwałtownymi wyma- 
chami rąk w celu utrzymania równowagi, 
w czym dodatkowo przeszkadzały mu 
opadające, śliskie jak skóra węgorza 
spodnie piżamy, dobrnął do drzwi. Po 
kilkakrotnych usiłowaniach otworzenia 
ich (gdyż dłoń uparcie ześlizgiwała się 
z klamki) zamek odskoczył i drzwi stanęły 


nia. Wszystkie niemal przedmioty znajdu- 
jące się w pokoju były jakby w ciągłym 
ruchu. Przyjrzał się uważniej. Nie. to nie 
złudzenie! Istotnie, książki ułożone na 
nieco pochyłej półce, zsuwały się zwol- 
na i bezszelestnie jak po równi pochyłej. 
Krzesło pomału, lecz ciągle przesuwały 
się ku przeciwległej ścianie po niezbyt 
równej podłodze. Zaswędział go nagle 
nos, lecz wszelkie usiłowania potarcia go 
spełzły na niczym. 

— Czary, czy co u licha? — wykrzyk- 
nął Jacek 2 irytacją. 

— Nie czary to, nie czary — usłyszał 
jakiś głos w odpowiedzi — spełniło się 
tyłko twoje marzenie o braku tarcia 
w przyrodzie. Tak już będzie zawsze. Nie 
będziesz mógł co prawda normalnie cho- 
dzić, nie ma mowy o jeździe na rowerze 
czy jakiejkolwiek zabawie z piłką, spo- 
żywanie posiłków będzie bardzo utrud- 
nione, a spełnianie tysiąca innych czyn-, 
ności będzie wręcz niemożliwe, ale nie 



otworem. Gwałtowny przeciąg odepchnął 
jednak ciało Jędrka, które przepłynęło ni- 
czym korek na wodzie ku środkowi poko- 
ju. Może jestem zbyt lekki — pomyślał — 
5 czując głód sięgnął po leżące na stole 
jabłko. Na ipróżno jednak, wyśliznęło 
mu się z rąk. Przypomniał sobie jak kie- 
dyś usiłował nadziać na widelec mary- 
nowany grzybek, który wielokrotnie ucie- 
kał po talerzu aż wreszcie przeskoczył na 
talerz sąsiada. Ile wtedy było uciechy. 
Teraz jednak Jędrkowi nie było do śmie- 
chu. Bezradnie rozejrzał się dokoła i 
nagle oczy rozszerzyły mu Się ze zduimie- 


będziesz musiał się za to uczyć tego roz- 
działu fizyki o przeklętym', jak sam na- 
zwałeś, i niepotrzebnym nikomu tarciu. 

— Nie, nie, .litości — wykrzyknął Ję- 
drek. — Niech będzie tak jak było, że- 
bym mógł chociaż podrapać się po no- 
sie. 

Otworzył oczy obudzony własnym krzy- 
kiem. Ghwiłę leżał osłupiały zbierając 
myśli... Więc to wszylstko... O, jak to do- 
brze, że był to tylko sen. 


W. W. 



LEŚNA 


Zośka przyszła do szkoły bardzo markotna. Co 
chwila pociqgala nosem, a zaczerwienione oczy 
nabiegały Izami. 

— Zosiu, co ci się stało? — zapytał Jurek, 
'7tnrchajqc jq łokciem w bok. 

jknęła dziewczyna z tru- 


powiedz jakie ma 
i pomożemy — wtrqcila s 


— Odczep się — r 
dem wstrzymujqc Izy. 

— Nie denerwuj 
zmartwienie, 

Małgosia. . 

— Nic nie pomożecie. Tatuś miał wypadek. 
Ratował chłopca Jana Kupisa, tego który pracu- 
je u taty przy wyrębie lasu. Wojtek od Kupisów 
przyniósł swemu ojcu obiad i nie dostrzegłszy 
znaków ostrzegawczych znalazł się w niebez- 
piecznej odległości od padajqcych drzew. Tata 
zauważył Wojtka dosłownie w ostatniej chwili, 
podskoczył do niego — odciqgajqc go poza 
obręb padajqcych drzew, ale sam został potur- 
bowany przez konary padajqcego dreewa. Teraz 
jest w szpitalu. Bardzo się o tatę boję — zakoń- 
czyła swq smutnq opowieść Zosia. 

_ Ojej — westchnęła Małgosia — a ludzie 
mówiq, że praca leśnika lekka, zdrowa i przy- 
jemna. ... 1 

— Mówiq tak, bo nie majq o me) pojęcia. — 
w)qczy! się Franek, którego wujek był także leś- 
nikiem. Wujka świt wypędza z domu a noc przy- 
gania, niezależnie od pogody i pory roku. Zimq 
praca w lesie najtrudniejsza, wtedy ścina się 
drzewa dla przemysłu. 

— Nie wymqdrzaj się — powiedziała Małgo- 
sia. A ty, Zosieńko, nie martw się — wszystko 
będzie dobrze. Twój tatuś uratował życie, dokonał 
odważnego i szlachetnego czynu - 
jqc własne życie, nie i 
gdyż byłoby to niesprawiedliwe. 

Zadźwięczał dzwonek i wszyscy zajęli swoje 
miejsca w klasie. Minql dzień, drugi i nikt do 
przykrego tematu nie wracał. Po kilku dniach 
Małgosia zapytała — Zosiu, jak z twoim tatu- 
siem? 

Dziękuję, już znacznie lepiej. Cale szczęście ( 

żadnych złamań nie stwierdzono, a i potłuczenia 
okazały się mniej groźne niż przypuszczano- 

To co — będziemy mogli go odwiedzie? 

— Oczywiście, zrobicie tacie i mnie dużq przy- 
jemność. 

Któregoś popołudnia zebrała się garstka dzieci 
i ruszyła do szpitala. W stanie zdrowia taty Zosi 
nastqpiła dalsza poprawa. Był bardzo rad z od- 
wiedzin koleżanek i kolegów swojej córki. Roz- 
mawiali też dość długo, a ponieważ pan leśni- 
czy opowiadał wiele o lesie uprosili go, aby 
-iczywiście po całkowitym powrocie do zdrowia, 
wybrał się z nimi na wycieczkę do lasu. 


W kilka tygodni później, któregoś wiosennego 
ranka Zosia przybiegła do klasy podniecona. — 
Słuchajcie — zwróciła się do kolegów — tatuś 
ma trochę czasu i ma ochotę wybrać się z nami 
na wycieczkę. 


OPOWIEŚĆ 

Świetnie — orzekł Jurek, a i inne dzieci moc- 
no się uradowały. Gdy przyszła więc niedziela, 
zebrali się skoro świt na przystanku PKS. 

Autobus zatrzymał się na skraju lasu. Wysypała 

• *',? gromadka młodych, a wśród niej pan leśniczy. 
Nie widać już było, całe szczęście, żadnych skut- 
ków wypadku, któremu uległ pan leśniczy przed 
2 miesiącami. 

Szli początkowo szerokim duktem, wdychając 
wilgotne powietrze, tak charakterystyczne dla 
asu liściastego. Przez młodziutkie, jasno zielone 
listeczki drzew przebijały promienie słońca. Był 
to dębowo-bukowy młodniak. Gdzieniegdzie w 
popłochu przemknęła wiewiórka. Spod krzaków 
wyskoczył, jak z procy, młody zajączek. Minęli 
pusty już karmnik dla zwierzyny piowej. Gdzieś 
** w y s °ko na sośnie, kolorowf dzięcioł wypukiwał 
miarowo serenadę zagłady szkodników drzew. 

"T Pożyteczne to ptaszysko — powiedział ojciec 
Zosi. Ratuje drzewa. Zjada wszelkiego rodzaju 
robactwo toczące zdrowy organizm roślinny. Takie 
nadjedzone drzewa nie nadają się później do 
wykorzystania w przemyśle. A przecież trzeba 
nom dużo drewna, bo jest ono, jak dotychczas, 

* niezastąpionym surowcem w wielu gałęziach na- 
szej gospodarki. 

— Produkuje się z niego meble i papier 

wtrącił poważnie Jurek. 

Tak, ale to nie wszystko, to zaledwie niewielki 
fragment jego zastosowania. Wielkich ilości drew- 
na potrzebują ^opałnie, budownictwo, kolejnictwo 
i wiele wiele innych dziedzin naszej gospodarki. 

4 I co najważniejsze, mimo wysiłków i starań, jest 
ono niezastąpione w wielu dziedzinach. Np. 
w kopalniach starano się zastąpić kopalniaki — 
wiecie to są te stemple do podtrzymywania stro- 
pu w chodnikach kopalnianych — kopalniakami 
stalowymi. Ale cóż, nic z tego nie wyszło. Kopal- 
niaki stalowe nie mają tej zasadniczej, niezmier- 
nie ważnej własności, jaka cechuje kopalniak 
sosnowy. Mianowicie kopalniak sosnowy trzesz- 
czeniem ostrzega przed zawaleniem się stropu. 
Dzięki temu górtiik może uniknąć niebezpieczeń- 
k stwa wycofując się w porę z zagrożonego odcin- 
ka. Z kolei drewniane podkłady kolejowe tłumią 
stukot kół, tak przykry dla człowieka, a właści- 
wości t»ch nie mają niestety ani betonowe, ani 
strunobetonowe, ani metalowe podkłady. 

Drewno jest więc bardzo cennym surowcem, 
który trzeba oszczędzać. Bo las rośnie bardzo 
długo 60—80 lat. Najszybciej rosną topole. Ale 
nie do wszystkiego się one nadają. 

Małgosia słuchając opowiadania pana leś- 
4 niczego, tak się zagapiło, że potknęła się o leżą- 
cą na drodze gałąź — zataczając się na stos 
drewna, położonego tuż przy leśnej drodze. 

Uważaj Małgosiu — przestrzegał ojciec Zosi — 
bo nos rozbijesz o stos drewna. Czeka ono no 
wysyłkę. Do niedawna drewno stosowe, widzicie, 
takie jak to, wszelkiego rodzaju gałęzie, tyczki, 
drewno szczapowe itp. przeznaczone było na 
opał. Obecnie jest to pełnowartościowy surowiec 
przerabiany na płyty pilśniowe i wiórowe. W kra- 




ju mamy jui nowociesne fabryki tych płyt: w 
Nidzie-Rucianem na Mazurach, w Czarnej Wodzie 
w woj. bydgoskim, w Koniecpolu niedaleko Czę- 
stochowy i w Suwałkach w woj. olsztyńskim. 
W fabrykach tych z drobnicy leśnej, o której mó- 
wiliśmy przed chwila i z zrzyn tartacznych oraz 
innych odpadów tortacznych, które kiedyś w. ca- 
łości spalało się, produkuje się pełnowartościo- 
wy surowiec, zastępujący lite drewno. To pozwala 
zmniejszyć wyręby lasów, bo z tokich płyt wióro- 
wych, czy pilśniowych, można produkować meble, 
na które do niedawna przeznaczało się drewno 
lite i to najwyższej jakości. 

Czyli — wtręca Jurek — płyty pilśniowe i wió- 
rowe produkuje się z odpadów i gałęzi, otrzymu- 
je wspaniały materiał mający bardzo szerokie za- 
stosowanie, boć przecież te płyty widziałem nie 
tylko w meblach, ale na budowach, widziałem 
domki kempingowe z płyt pilśniowych, okładziny 
do łazienek... 

Dobrze to powiedziałeś — stwierdził ojciec 
Zosi. Z tych względów z licznych gałęzi przemy- 
słu drzewnego, przemysł płytowy ma przed sobą 
największą przyszłość. A pewnie interesuje was 
dlaczego? 


Otóż przemysł ten, opierający 
swoją produkcję głównie na drew- 
nie dotychczas maloużytecznym: ga- 
łęziach, odpadach przemysłowych, 
zrzynach defibracyjnych (zrzyny tar- 
taczne) itp., odgrywa i będzie od- 
grywał rolę regulatora nadmiernego 
wyrębywania lasów. Wykorzystanie 
do produktu pełnowartościowego, 

jakim są płyty pilśniowe i liczna 
odmiana płyt wiórowych, odpadów, 
które do niedawna były spalane lub 
zalegały hałdami place fabryczne — 
ma kapitalne znaczenie. Po pierwsze 
— oszczędza las, po drugie — 
wprowadza w miejsce dotychczas 
stooswanego litego drewna, suro- 
wiec zastępczy, nieustępujący włas- 
nościami, a niejednokrotnie prze- 
wyższający dotychczas stosowany 
tradycyjny surowiec jakim jest defi- i 
cytowe drewno lite. Liczne odmiany 
płyt zostały ostatnio wzbogacone o 
niezwykle poszukiwane płyty uszla- 
chetnione, do których przede wszyst- 
kim zaliczamy płyty laminatowe, 
utwardzane, metalizowane, lakiero- 
wane itp. 

Poza tym — ciągnął dalej pan leśniczy — roz- 
wój tego przemysłu, przyczyni się do zachowania • 
naszych lasów, takich pięknych borów w jakich 
teraz jesteśmy. 

— A może ty, Małgosiu, powiesz mi jakie ko- 
rzyści daje nam las? 

— Małgosia z ożywieniem zaczęła opowiadać, 
ile to grzybów podczas ubiegłorocznych wakacji 
nazbierała z rodzicami i swoim starszym bracisz- 
kiem. Ususzyliśmy i zamarynowaliśmy je. Za- 
wetowane czarne jagody i konfitura z borówek 
wystarczą nam do nowych zbiorów. 

— No dobrze — ale powiedz mi jak wyglądają 
krainy, które pozbawione są lasów? — usiłował 
pan leśniczy, wycignąć z Małgosi więcej wiado- 
mości. 

A tak, właśnie chciałam to powiedzieć. La- 
sy zopobiegają suszom i powodziom, regulują 
więc klimat, przeciwdziałają jałowieniu gruntów, 
utrzymują konieczną dla wegetacji roślin wilgoć, 
czyli mają bezpośredni wpływ na urodzaje, a bez 
nich mielibyśmy krajobraz pustynny i stępowy. 

W tym roku wybieramy się do takich pięknych 
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regionów lesistych — jak te, w których teraz je- 
steśmy. Jedziemy w Bieszczady. 

O, widzisz — wtrącił pan Tomasz — zobaczysz 
tam takie piękne drzewostany, jakie tutaj spoty- 

Dzieci urzeczone pięknem natury, nie mogły 
oderwać oczu od majestatycznego starodrzewu 
sosnowego rozciągającego się przed nimi i two- 
rzącego jednolity bór. Widok byt tak wspaniały, 
iż ulegając czarowi tych około 100-letnich sosen 

— zaniemówiły. Ciszę przerwał pan leśniczy, wy- 
jaśniając dzieciom jakiego rodzaju, jakie gatunki 
drzew występują w naszych lasach i borach. 
Z gatunków iglastych przeważa u nas sosna, a 
w regionach górzystych świerk. W paśmie Gór 
Świętokrzyskich i w Karpatach występują też dość 
znaczne skupiska jodły. Modrzew — jedyny ga- 
tunek drzew iglastych tracących na zimę igły, 
spotykany jest rzadko, a jeszcze rzadziej — po- 
dobnie jak cis — występuje w formie zwartego 
drzewostanu. Lasy liściaste — to głównie buk, 
dąb, brzoza, olcha, grab, rzadziej jesion. Każda 
pora roku w lesie ma swój odmienny urok. Naj- 
bardziej kolorowo przedstawiają się lasy liściaste 

— jesienią. Liście dębu, buku, brzozy, grabu, 
olchy i jesionu tworzą wtedy szalenie bogatą ga- 
mę kolorystyczną. Barwy od różnorodnych od- 
cieni zieleni, poprzez złotawe, do czerwonego i 
pomarańczowego stwarzają wrażenie jakby las 
płonął. 

Pan leśniczy spojrzał na zegarek. Musimy już 
wracać. A w drodze powrotnej jeszcze porozma- 
wiamy. — Czy wiecie np., że gdyby drzewa wy- 
cinane każdego roku ułożyć w linii prostej, jedno 
za drugim — wówczas powstałaby linia długości 
540 min m, czyli linia, którą można by opasać 
ziemię wokół równika około 14 razy. Wyliczenie 
to zrobiło na dzieciach ogromne wrażenie. Zrobi- 
ło im się żal tej ogromnej ilości pięknych drzew, 
które każdego roku padają po to, aby zaspokoić 
potrzeby przemysłu. Zdawały sobie jednak spra- 


wę, że jest to konieczne. Myśl ta nie dawała im 
jednak spokoju, gdzieś instynktownie wyczuwały, 
że przecież może przyjść taki moment, że lasu 
zabraknie, a ze skutków tego zdawały sobie 
sprawę. W końcu Franek zwrócił się do pana 
leśniczego z pytoniem co należy czynić, aby 
z jednej strony przemysł otrzymywał konieczną 
ilość drewna, a z drugiej strony, aby fakt ten nie 
zagrażał naszym losom? 

Pan leśniczy nie ukrywał swej satysfakcji. Wy- 
raźnie byl zadowolony, iż potrafił tak dalece za- 
interesować dzieci problemem zachowania lasu, 
czego najlepszym dowodem było ostatnie pytanie 
Franka. Starał się więc udzielić jasnej i konkret- 
nej odpowiedzi. 

Przemyśl nie może ograniczyć swego zapotrze- 
bowania, gdyż równałoby się to z niezospokoje- 
niem społecznych potrzeb. Nie może też czekać, 
zanim nowe zalesienia zamienią się w dorodne 
drzewa, gdyż czekałby zbyt długo, bowiem 60—80 
lat Dlatego polskie leśnictwo otrzymało i stara 
się otrzymać jeszcze większe konieczne i niezbęd- 
ne kredyty, dzięki którym będzie można zakładać 
wielkie plantacje gatunków szybko rosnących (np. 
olcha i topola) oraz dzięki którym można prze- 
prowadzić też na wielką skalę nawożenie lasów, 
zwiększając i przyspieszając ich produktywność. 

Dołączając się do zamierzeń i poczynań leś- 
ników, drzewiarzy i innych użytkowników drewna, 
całe społeczeństwo, bez względu na wiek (a więc 
dotyczy to i was), powinno wykazywać maksimum 
troski o nasze lasy, gdyż troska o nasze lasy 
jest równoznaczna z troską o samego siebie. 
A trzeba pamiętać, że dawne porzekadło: „nie 
było nas był las — nie będzie nas będzie las" 
— straciło swój symboliczny sens. 

Nie wolno więc dopuścić, aby przez dalsze 
nadmierne wycinanie lasu — stworzyć z naszego 
pięknego kraju obszar pustynny. 

Mgr JANUSZ GUZERA 

(Fotografie wykonał mgr inż. R. L. Borowy ) 



PŁYWAJĄCE MOSTY 

Przy jednym i nabrzeży panuje ruch i ożywie- 
nie. Za chwilę zawinie tam statek, który już 
z doleka rzuca się w oczy zgrabną, wysmuklą syl- 
wetką. Zbliża się on do nabrzeża z bardzo dużą, 
jak na obowiązujące w portach zwyczaje, 
prędkością i o dziwo bez asysty, zdawałoby się 
nieodłącznego w takich wypadkach, holownika. 
Wreszcie w niedalekiej odległości od nabrzeża 
zwalnia. Kłębowisko wody wokół rufy świadczy, że 
kapitan dał hasło: „cała wstecz". 


wych i ciężarowych oraz krzątających się wokół 
nich ludzi. 

Po odblokowaniu wszystkich zabezpieczeń chro- 
niących przed uszkodzeniem w czasie transportu 
morskiego, samochody, jeden po drugim po spe- 
cjalnym pomoście wyjeżdżają ze statku na na- 
brzeże, skąd po krótkiej odprawie granicznej i 
celnej jadą dalej. Przez otwarty dziób wychodzą 
również pasażerowie, którzy podróżowali bez sa- 
mochodu. 

Zainteresowani w sprawach morskich czytelnicy, 
wiedzą już, że mowa o promach morskich, czyli 
specjalnych statkach przystosowanych do przewo- 
zu pasażerów, różnego rodzaju pojazdów i to- 

Najczęściej spotykamy promy samochodowo- 
-pasażerskie, służące — jak mówi sama ich na- 

i Wa do przewozu pasażerów i samochodów. 

Przewozi się zarówno samochody osobowe jak i 
załadowane towarami samochody ciężarowe. 
Ostatnio coraz częściej przewożą one również 
same tylko przyczepy i naczepy bez ciągników 
(szoferek), które pozostają na lądzie. Konstrukcja 
promu pozwala na swobodny wjazd i wyjazd sa- 
mochodów bezpośrednio z pokładu na nabrzeże. 
Samochody wjeżdżają przez specjalne furty znaj- 
dujące się na dziobie, rufie lub w burtach stat- 
ków. W czasie podróży furty są zamknięte i wo- 
doszczelne. Promy tego typu swoją sylwetką i 
wyglądem zewnętrznym przypominają normalne 
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Ale oto statek zaczyna się zachowywać dość 
dziwnie. Najpierw płynie bokiem a potem zaczyna 
wykonywać obrót wokół własnej osi. Manewry te 
spowodowały, że nieoczekiwanie szybko dobił do 
nabrzeża, gdzie zostaje przycumowany. 

Na tym nie koniec jednak niespodzianek, ja- 
kie statek płata. Po pewnym czasie zaczyna uno- 
sić się bowiem do góry część jego dziobu. Swym 
wyglądem przypomina on teraz olbrzymią, żar- 
łoczną rybę, przez której otwartą paszczę widać 
dziesiątki równo ustawionych samochodów osobo- 


morskie statki pasażerskie. Wyjątek stanowią za- 
trudnione w charakterze promów poduszkowce 
i duże wodoloty. Pierwsze eksploatowane są mię- 
dzy innymi na wodach, oddzielającego Wielką 
Brytanię od Francji, Kanału ta Manche. Prym wo- 
dzą tam zwłaszcza poduszkowce o nazwach „Księż- 
niczka Małgorzato" i Księżniczka Anna". Są 
one w stanie zabrać 500 pasażerów, a no krót- 
kich trasach nawet 700—800 i rozwinąć no spo- 
kojnym morzu prędkość 150 km/godz. Dużą za- 
letą, dającą im zdecydowaną przewagę nad inny- 
mi promami poruszającymi się na poduszce po- 
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wietrznej, jesl możiiowiść podróży nawet przy fali 
o wysokości 3 m. Mogą one również przewozić 
samochody osobowe, przyczepy campingowe a 
nawet samochody ciężarowe. 

W charakterze promów plywajc) również duże 
wodoloty. Kilka z nich kursuje w Cieśninie Sund 
między stolicą Danii Kopenhagą a oddalonym o 
33 kilometry szwedzkim miastem Malmó. Wodo- 
loty przewożą do 150 pasażerów i 8 samochodów 
osobowych oraz rozwijają prędkość 100 km/godz. 

Innym rodzajem promu jest statek służący do 
transportu wagonów kolejowych. Budową, wyglą- 
dem i systemem załadunku nie różni się on zbyt- 
nio od promu samochodowo-pasażerskiego. Je- 
dyna istotna różnica polega na tym, że na całym 
pokładzie ułożone są na stale tory kolejowe. Pro- 
my kolejowe, jeszcze kilkanaście lat temu bar- 
dzo popularne, obecnie spotykane są coraz rza- 
dziej. Zastępuje się je o wiele bardziej ekono- 
miczniejszymi promami samochodowo-pasażerski- 
mi a także towarowymi. Wśród tych ostatnich co- 
raz większą rolę zaczynają odgrywać promy kon- 
tenerowe. Podstawowym ich ładunkiem są towary 
przewożone w kontenerach, czyli dużych, znorma- 
lizowanych, metalowych skrzyniach. Kontenery są 
wprowadzane na prom specjalnymi wózkami. 

Promy morskie najczęściej kursują między miej- 
scowościami położonymi na przeciwległych brze- 
gach zatoki, kanału czy cieśniny, gdzie nieopła- 
calna albo wręcz niemożliwa, ze względów tech- 
nicznych, jest budowa mostu lub podwodnego 
tunelu. Nic więc dziwnego, że popularnie nazywa 
się je „pływającymi mostami". Nazwa ta w ostat- 
nich paru latach straciła jednak dużo na aktual- 
ności. Wynika to ze znacznego zwiększenia się 
zasięgu pływania promów. 


Dzisiaj istnieje wiele połączeń promowych łą- 
czących miejscowości leżące po przeciwległych 
brzegach nie zatoki czy cieśniny, ale morza. 
Takimi połączeniami są np. linie promowe między 
Góteborgiem w Szwecji albo Kopenhagą a leżą- 
cymi po przeciwnej stronie Morza Północnego 
portami brytyjskimi: Hull, Harwich, Londyn itp. 
Przyznacie, że trudno w takich warunkach mówić 
o promach jako „pływających mostach”. 


Promy zatrudnione na długich trasach, oprócz 
tego, że przewożą samochody i towary, prawie 
w niczym nie różnią się od normalnych statków 
pasażerskich, takich jak na przykład nasz „Stefan 
Batory”. Pasażerowie podróżują w luksusowych 
warunkach pływającego hotelu. Ich kabiny są 
w pełni klimatyzowane, dżwiękoszczelne oraz wy- 
posażone w łazienki, radia i telefony. Mogą 
również korzystać ze znajdujących się na statku 
basenów pływackich, specjalnych pokładów do 
opalania się, sal sportowych, kina, biblioteki nie 
mówiąc już o kawiarni, restauracji, sklepie, czy 
gabinecie kosmetyczno-fryzjerskim, które najczęś- 
ciej znajdują się na każdym dużym promie. Na 
większych jednostkach instaluje się również sta- 
bilizatory przechyłowe, zmniejszające kołysania 
statku w czasie sztormowej pogody. 

Dążąc do jak największego skrócenia postoju 
promów w portach, wyposaża się je w dodatkowe 
stery, śruby napędowe na dziobie, pędniki pio- 
nowe umożliwiające pływanie bokiem itp., ca 
skraca czas manewrowania przy zawijaniu i od- 
bijaniu od przystani. Buduje się również specjal- 
ne przystanie wielorampowe. Na przykład przy- 
stań, do której zawija szwedzki prom pasażersko- 
-towarowy „Saga” jest tak zbudowana, że jedna 
rampa znajduje się na poziomie pokładu pasa- 



żerskiego, druga sięga do pokładu samochodo- 
I wego, a trzecia do najniższego, na którym znaj- 
dujq się towary w kontenerach. Nie więc dziw- 
| nego, że załadunek i wyładunek promu jest bły- 
skawiczny. 

2egluga promowa najbardziej rozwinięta jest 
|j w krajach wyspiarskich oraz w krajach o bardzo 
h urozmaiconej linii brzegowej (dużo wysp, półwys- 
pów, zatok i cieśnin). Największe floty promowe 
' posiadają: W. Brytania, Kanada, Japonia, Szwe- 
cja, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej oraz 
1 Norwegia. Wśród mórz pod tym względem przo- 
dują Bałtyk i Morze Północne. Łącznie na obu 
tych akwenach pływa ponad połowa wszystkich 
i promów świata. 


Od paru lat również Polska intensywnie rozwi- 
ja żeglugę promową. Pod polską banderą pły- 
wają obecnie 2 promy pasażersko-samochodowe: 
„Gryf” i „Skandynawia", które obsługują trasę 
między Świnoujściem a szwedzkim portem Ystad. 
Każdy z nich może zabrać około 600 pasażerów 
i ponad 100 samochodów osobowych albo kilka- 
naście samochodów ciężarowych. 


Nasze zamierzenia nie kończą się oczywiście 
na dwóch promach. W najbliższej przyszłości 
planuje się uruchomienie nowych linii. Pierwszą 
będzie przypuszczalnie połączenie z Gdańska do 
Helsinek, a następnie do Sztokholmu, Góteborga, 
Londynu, Kopenhagi i Oslo. 

JERZY MAŁOLEPSZY 



CO BĘDZIEMY BUDOWAĆ? 

Początkujący radioamatorzy budują urządzenia 
elektroniczne różnego rodzaju, przede wszystkim 
jednak radioodbiorniki. Jest to o tyle uzasadnio- 
ne, że samodzielne skonstruowanie — na pod- 
stawie odpowiedniego opisu — prostego odbior- 
nika radiowego jest stosunkowo łatwe, zaś koń- 
cowy efekt, tj. odbiór audycji za pomocą wła- 
snoręcznie wykonanego urządzenia może dać 
wiele iadowolenia. Stwierdzenie „skonstruowanie 
odbiornika jest stosunkowo łatwe" nie powinno 
jednak nikomu sugerować, że wystarczy mieć nie- 
co dobrych chęci, aby zbudować poprawnie dzia- 
łający radioodbiornik. Jest to łatwe jedynie dla 
tych, którzy posiadają nieco praktyki radioama- 
torskiej, a przede wszystkim znają zagadnienie 
od strony teoretycznej, tj. rozumieją jak działa 
(lub jak powinno działać) budowane urządzenie. 
Bez tych wiadomości nawet najprostsza działal- 
ność radioamatorska jest bardzo trudna i może 


dać dobre wyniki jedynie przypodkowo. Dlatego 
też naszym Czytelnikom podamy nieco wstępnych 
informacji przydatnych w samodzielnej budo- 
wie radioodbiorników. 

Jok wiadomo, audycje radiofoniczne są nada- 
wane przez radiostacje pracujące na falach dłu- 
gich, średnich, krótkich i ultrakrótkich. Początku- 
jący radioamator może zbudować urządzenie od- 
bierające jedynie fale długie i średnie. Radio- 
odbiorniki krótkofalowe, a w szczególności ultra- 
krótkofalowe (UKF), potrafią skonstruować 
jedynie dobrze zaawansowani radioamatorzy. 

Stacje radiowe pracują na falach o różnych 
długościach, dzięki czemu nie przeszkadzają so- 
bie nowzajem. Dlatego też radioodbiorniki są 
wyposażone w elementy wybierające spomiędzy 
wielu innych sygnałów istniejących „w eterze” 
sygnały tej radiostacji, którą pragniemy odbie- 
rać. Do tego celu służą tzw. obwody rezonanso- 
we. Na wejściu każdego radioodbiornika — tj. 
w tej części urządzenia, gdzie pojawiają się sy- 
gnały odbierane „z eteru" — znajduje się za- 
wsze przynajmniej jeden obwód rezonansowy. 

Odbiorniki wyposażone w jeden tylko obwód 
rezonansowy są aparatami niskiej klasy, za to 
konstrukcja ich jest stosunkowo prosta. Są więc 
one właśnie dlatego często budowane przez po- 
czątkujących radioamatorów. Odbiorniki z więk- 
szą ilością obwodów rezonansowych działają le- 
piej, lecz ich konstrukcja jest bardziej złożona. 

Obwód rezonansowy składa się z cew- 
ki indukcyjnej ł kondensatora (rys. 1). 
Obwód taki jest dostrojony (dopasowa- 
ny) tylko do jednej częstotliwości (długo- 
ści foli radiowej), wyinikajqcej z induk- 
cyjności cewiki i pojemności kondensato- 
ra. Warto jest zapamiętać, że im większa 
indukcyjność cewki (tj. im więcej posia- 
da ona zwojów) i im większa pojemność 
kondensatora (podana ma jego obudo- 
wie) — tym dłuższa jest fala radiowa 
„pasujqca” do danego obwodu. Jeśli 
zamiast kondensatora stałego zastosuje- 
my kondensator zmienny, którego pojem- 
ność możno ustalać za pomocq pokręł- 
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nej osi (rys. 2), uzyskujemy możliwość 
przestrajania obwodu rezonansowego 
w pewnym zakresie częstotliwości (np. 
w zakresie fal średnich). Do odbioru 
stacji w dwóch zaikresach fal (np. śred- 
nich i długich) możliwe jest zastosowa- 
nie kilku cewek i wyposażenie odbiorni- 
ka w przełqcznik wybierający cewkę od- 
powiednią dla danego zakresu fal, tak' 
jak to pokazuje rys. 3. W układzie wielo- 
obwodowego odbiornika przełącznik taki 
jest znacznie bardziej skomplikowany, 
służy bowiem do przełączenia większej 
ilości obwodów jednocześnie. 

Każdy radioodbiornik składa się 
z trzech zasadniczych członów: wzmac- 
niacza wielkiej częstotliwości (zawierają- 
cego obwody rezonansowe w. cz.), de- 
tektora i wzmacniacza małej częstotliwo- 
ści. Na rys. 4 jest pokazany schemat blo- 
kowy radioodbiornika, przy czym detektor 
przedstawiono za pomocą symbolu gra- 
ficznego diody, jaka zwykle pełni to za- 
danie. Podział układu na trzy zasadni- 
cze elementy, o których mowa wyżej, wy- 
nika z działania aparatu, a mianowicie: 

— w części wielkiej częstotliwości są wy- 
bierane i wzmacniane sygnały wielkiej 
częstotliwości (sygnały „radiowe"), 

— w stopniu detekcyjnym z sygnału ra- 
diowego są wydzielane sygnały audycji. 
Są to przebiegi o małych częstotliwoś- 
ciach (np. częstotliwości mowy i muzyki), 

— w stopniu małej częstotliwości nastę- 
puje wzmocnienie sygnałów m. cz. 
Wzmocnione sygnały są podawane do 
głośnika, który zamienia ją na słyszalne 
drgania powietrza. 

W przypadku prostych układów ama- 
torskich schemat radioodbiornika może 
być bardzo uproszczony. Na rys. 5 jest 
pokazany schemat ideowy najprostszego 
radioodbiornika, tzw. „odbiornika detek- 
torowego". Odbiornik taki nie posiada 
wzmacniacza wielkiej częstotliwości, 
a jedynie obwód rezonansowy (cewka L 
i kondensator C), który „wybiera” falę 
żądanej radiostacji. Jako detektor pra- 
cuje dioda, która dostarcza sygnał au- 
dycji wprost do słuchawek. Zastosowanie 
głośnika nie jest możliwe, ponieważ od- 
biornik nie posiada wzmacniacza małej 
częstotliwości, natomiast sygnał m. cz. 
uzyskany z detektora wystarcza zaledwie 
do uruchpmienia słuchawek. 


Dla prawidłowego działania takiego 
odbiornika konieczne jest podanie do 
jego wejścia silnego sygnału z anteny 
zewnętrznej, którą przyłączamy do p. A. 
Dla usprawnienia działania anteny sto- 
suje się ponadto uziemienie (połączenie 
z ziemią), przyłączone do p. Z. Tego ro- 
dzaju najprostszy układ odbiorczy jest 
stosunkowo łatwy do samodzielnego wy- 
konania, dlatego też powinien on być 
pierwszą konstrukcją każdego początku- 
jącego radioamatora. 
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RZYŻÓWKI ZGADYWANKI 



POZIOMO O; — urządzenie, służące do podnoszenio lub opuszczanie ładunków, w którym 
na wal nowifa się lina lub łańcuch; roślina przemysłowa uprawiana w^Polsce; ,6J — 

może być gwintu, tłoka lub np. w dal; — mierzy się ją w KM lub kW ; — pierwszy 

legendarny lotnik; 10 — proces chemiczny polegający na przyłączaniu do danej substancji 
wodoru lub odbieraniu tlenu. 

PIONPWO:!^, — 1000 m;& — na rozkaz z Ziemi wędruje po Srebrnym Globie;^ — 366 
dni — maszyna do obróbki metalu; ,6 — dawna nazwa nart; 9 — kawał np. drewna. 
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KRZYŻÓWKI ZGADYWANKI 







PRZEPISY 

* ZWIERCIADŁO PÓŁPRZEPUSZCZALNE 

P ół przepu szczał n ość takich zwierciadeł 
polega na tym, iż w jednym kierunku 
przepuszczają one z bardzo jedynie nie- 
znacznym osłabieniem promienie świetl- 
ne, natomiast w przeciwnym kierunku 
I promienie świetlne sq odbijane tak, jak 

i od normalnego zwierciadła. 

Zwierciadło półprzepuszczalne, jest to 
płyta szklana pokryta z jednej stfony 
bardzo cienką, lecz równą warstwą me- 
talicznego srebra. Promienie świetlne 
padając od strony powierzchni szkła nie- 
pokrytej, są przepuszczalne, natomiast 
promienie padające na powierzchnię 
| ' metalizowaną — są odbijane. 

Należy wykonać 2 roztwory: 

Roztwór A — W 200 ml wody destylowa- 
nej rozpuścić 18 g azotanu srebrowego, 
AgNQ s . Następnie do roztworu tego do- 
, dawać bardzo małymi porcjami, po kro- 
pli, wodorotlenek amonowy, NH-.OH 
(amoniak). W pierwszej chwili roztwór 
zmętnieje i pocznie się wytrącać brunat- 
ny osad. W miarę jednak mieszania 
i dodawania amoniaku, osad ten się 
rozpuści, a roztwór sklaruje. 

Uwaga : Należy unikać nadmiaru 
amoniaku. 

— Następnie roztwór ten rozcieńcza 
się wodą destylowaną do 1000 ml. 
Roztwór B — W 1000 ml wody destylo- 
wanej rozpuścić 2,1 g azotanu srebrowe- 


go, AgNO :) . Roztwór zagotować i dodać 
do niego 1,8 g winianu sodowo-potaso- 
wego i całość przesączyć na gorąco. 

A teraz dobrze umyte i "starannie od- 
tłuszczone przedmioty szklane należy 
umieścić w płaskiej wanience, np. kuwe- 
cie fotograficznej, którą bezpośrednio 
przed srebrzeniem napełnia się miesza- 
niną 1 :1 roztworów A i B. 

Ponieważ płytka jedną powierzchnią 
leżeć będzie na dnie naczynia, posre- 
brzeniu ulegnie jedynie powierzchnia 
górna. 

Po zmieszaniu obu rotzworów rozpocz- 
nie się powolne redukowanie soli srebro- 
wej i na szkle osiadać będzie metaliczne 
srebro. Czas pozostawiania szkła w ką- 
pieli należy dobrać eksperymentalnie, 
gdyż zawiera się on w granicach 5 — 40 
minut. Świeża i mokra jeszcze warstewka 
srebra jest bardzo nietrwała mechanicz- 
nie. Należy więc uważać, aby przed wy- 
suszeniem nie porysować jej i nie znisz- 
czyć. 

Grubość wytwarzanej na szkle war- 
stewki srebra, a więc też i jej przepusz- 
czalność dla promieni świetlnych, można 
zmienić w dosyć szerokich granicach 
przez dobieranie różnych stężeń roztwo- 
rów, jak też i ilości- roztworu w stosunku 
do powierzchni szkła. 
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MALI WYNALAZCY 


Polska jest jednym z trzech krajów na świecie 
(obok ZSRR i USA), w których zainteresowano 
się młodymi talentami technicznymi. Dla uczniów 
szkół podstawowych i średnich utworzono orygi- 
nalną szkolę wynalazków. Jest nią Biuro Młodzie- 
żowych Patentów przy Wydawnictwach Czasopism 
Technicznych Naczelnej Organizacji Technicznej, 
ściśle współdziałające z redakcjami czterech cza- 
sopism: „Wynalazczość i Racjonalizacja", „Ka- 
lejdoskop Techniki”, „Miody Technik" i „Na 
przełaj". 

Biuro Młodzieżowych Patentów istnieje już 
piąty rok i zdobyło sobie dużą popularność wśród 
młodzieży szkolnej. W 1967 r. uczniowie zgłosili 
131 projektów i pomysłów wynalazczych, w 1968 
r . _ 132, w 1969 r. — 1253, w 1970 r. — 4563 
projekty. Twórcy 40 najciekawszych projektów 
otrzymali młodzieżowe patenty. Ponad 250 pro- 
jektów zostało wyróżnionych. 

Pięć z tych projektów zgłoszono jako wynalazki 
do Urzędu Patentowego PRL. Wśród nich znaj- 
duje się projekt cyrkla do rysowania na tablicy 
szkolnej, opracowany przez 14-letniego ucznia 
VIII klasy szkoły podstawowej Mariana Stachniu- 
ka z Krokowa. Do zgłoszenia w Urzędzie Paten- 
towym kwalifikuje się również projekt przenośnej 
i przewoźnej konewki ogrodniczej, zgłoszony 
przez 1 1 -letniego Andrzeja Góralczyka (IV klasa) 
z Warszawy oraz projekt wieloczynnościowego ce- 
dzidła zgłoszony przez 12-letniq Marię Anzorge 
i Rędzin (V klasa). 

Do najciekawszych, oryginalnych projektów, 
chociaż tak prostych, należy również zaliczyć roz- 
ciągliwą smycz dla psa (autor — 12-letni Ga- 
briel Skowroński z Sosnowca), automat do prze- 
łączania źródła zasilania świateł w rowerze (14- 
-letni Witold Frąckowiak z Poznania). 

Zainteresowania techniczne młodzieży ze _ szkól 
podstawowych sq różnorodne. Najmłodsi, liczący 
po 8—10 lat, przysyłają zazwyczaj projekty no- 


wych zabawek, nieraz bardzo ciekawych. Propo- 
nują usprawnienia przedmiotów, jakie widzą wo- 
kół siebie lub o jakich marzą (np. stolik do 
odrabiania lekcji, lampy na ten stolik). Ośmio- 
letni Piotr Maćkowiak z Koszalina zgłosił projekt 
samolotu ze spadochronem, za który otrzymał 
nagrodę specjalną dla najmłodszego uczestnika 
naszej akcji. 

Zainteresowania uczniów ze starszych klas 
szkól podstawowych sq już szersze i bardziej 
zróżnieowane.Zlożone przez nich projekty repre- 
zentują czasami wysoki poziom pomysłowości 
i świadczą o dużej wiedzy. 

Wszystkie projekty i pomysły nadsyłone przez 
uczniów są rozpatrywane przez specjalistów. Na 
każdy zgłoszony projekt uczeń otrzymuje odpo- 
wiedź. Jeśli rozwiązanie jest ciekawe, przeprowa- 
dza się badania patentowe. Jeśli projekt nadaje 
się do Zgłoszenia w Urzędzie Patentowym, młodzi 
twórcy kierowani sq do rzeczników patentowych, 
którzy bezpłatnie opracowują te zgłoszenia. 

Raz w roku organizowane jest spotkanie lau- 
reatów Biura Młodzieżowych Patentów, podczas 
którego wręczane sq młodzieżowe patenty. Duże 
zainteresowania Biurem Młodzieżowych Patentów 
i uczniomi odznaczonymi młodzieżowymi paten- 
tami lub wyróżnieniami przejawia prasa, radio 
i telewizja. Z wieloma też uczniami przeprowa- 
dzane były wywiady. 

Dotychczasowe doświadczenia Biura Młodzieżo- 
wych Patentów potwierdzają, że młodzież wcze- 
śnie zaczyna twórczość techniczną. Biuro Mło- 
dzieżowych Patentów wyłania tę uzdolnioną mło- 
dzież. Spełnia ono podobną rolę jak w dziedzinie 
uzdolnień w naukach ścisłych — olimpiady; ma- 
tematyczna, fizyczna, chemiczna itp. 

ANTONI PERYT 

Sekretarz Biura Młodzieżowych Patentów 



Mgr Tadeusz Książek, 
dyrektor naczelny Wy- 
dawnictw Czasopism 
Technicznych Naczelne 
Organizacji Techniczne, 
przemawia podczas 
uroczystości wręczenie 
uczniom młodzieżowych 
patentów: pierwszy z 

lewej naczelny redaktor 
Młodego Technika mgr 
Zbigniew Przyrowski, 
pierwszy z prawej na- 
czelny redaktor Kalej- 
doskopu Techniki mgr 
inż. Włodzimierz Waj- 



KA<śM I®NSTJfflKTOrA 

SAMOCHÓD Z PROGRAMOWANYM 
MECHANIZMEM KIEROWNICZYM 


Budowę zabawki rozpoczynamy od wy- 
cięcia „raimy podwozia". Z deseczki 
z twardego drewna 1 , grubości 9 mm, wy- 
cinamy ramę według szablonu pokaza- 
nego na rysunku 1. Rama 1 ma w prze- 
dniej części wywiercone pionowe otwory 
2 i 3. w lotórych zawieszone będq zwro- 
tnice kół przednich. Od dolnej strony 
deseczki ramy 1, wbijamy dwa gwoździki 
4. Na pionowym gwoździku 4-a (rys. 2) 
osadzony będzie krążek sterujqcy 5. Krą- 
żek steruj qcy zbity (sklejony) jest z trzech 
części wyciętych ze sklejki: środkowa 
część 5-a ma średnicę zewnętrznq 52 mm, 
natomiast części 5-b i 5-c wycięte 
sq z cieńszej sklejki i majq średnicę ze- 
wnętrzną około 60 mm. 

Z drutu stołowego średnicy 2 mm wy- 
ginamy dwie zwrotnice kół przednich 
6 i 7. Poziomo wygięte końce drutów two- 
rzę osiie, na 'których osadzone są koła 
przednie 8 i 9. Zwrotnice kół 6 i 7 wygi- 
namy najpierw w kształcie litery „U", na- 
stępnie wsuwamy od dołu w pionowe 
otwory w ramie, a dopiero później, ujmu- 
jqc cienkimi kleszczami, wyginamy górne 
części drutów. Na pionowych końców- 
kach drutów zwrotnic osadzona jest li- 
stewka 10 spełniająca zadanie podobne 
jak poprzeczny drążek kierowniczy w pra- 
wdziwym samochodzie. 

Do tylnej pionowej krawędzi ramy 1 
przybite są dwa haczyki 11 i 12 wygięte 
z paska blaszki. W tych haczykach za- 
wieszona jest oś tylna 13 zrobiona 
z drutu stalowego średnicy 3 mm. Kółko 
lewe 14 obraca się luźno na osi 13. Na- 
tomiast kółko prawe 15 zaciśnięte jest 
na osi 13. W celu umocowania kółka 15 
na osi, można w punkcie 13-a przyluto- 
wać do osi podkładki metalowe, a kółko 
zacisnąć nakrętkę 13-b. (Uwaga: w mo- 
delu, który wykonał autor, oś tylmq zro- 
biono ze szprychy motocyldowej, wyko- 
rzystując skróconą nakrętkę szprychy). 

Najlepiej zastosować kółka gumowe 
o średnicy zewnętrznej 58 mm i kółka ta- 
fcie nabyć można w Składnicach Harcer- 


skich. Kółka można również zrobić z dre- 
wna. 

Na rysunku 3 podano orientacyjny sza- 
blon nadwozia samochodu. Nadwozie 
można zrobić z tektury, zmieniając 
kształty według własnej fantazji. 

Na rysunku 4 zmontowane podwozie 
przedstawiono w widoku z boku; nato- 
miast rysunek 5 wyjaśnia budowę pod- 
wozia w widoku z góry. 

Silniczek elektryczny 16 (stosowany do 
napędu zabawek mechanicznych) przy- 
kręcony jest bezpośrednio do deseczki 1. 
Na oś siłmiczka nasunięta jest gumka 
z zaworu dętki rowerowej 16- a. Ta gum- 
ka tworzy rolkę napędową przyciskaną 
bezpośrednio do gumy koła napędzane- 
go 15. Zwróćmy uwagę na pewien szcze- 
gół widoczny na rysunku 4: oś koła 15 
zawieszona jest w haczyku z pewnym 
pionowym luzem. W wyniku tego rolka 
16-a ijest stale samoczynnie dociskana 
do gumy koła. 

Można oczywiście sprawę dociskania 
rólki rozwiązać inaczej : zlikwidować pio- 
nowy luz osi tylnej, natomiast na sprę- 
żystej blaszce zawiesić cały silnik. 

Na tylnej osi 13 (rys. 5) założona jest 
gumka — recepturka 17. Gumka 17 na- 
pędza krążek 5 osadzony na osi-gwoź- 
dziku. W krążek 5 wbijamy pionowo gwo- 
ździki 18, których rozmieszczenie ustala- 
my doświadczalnie. W czasie jazdy oś 
tylna 13 pociąga gumkę 17, a ta obraca 
krążek 5. Gwoździki 18 naciskają listew- 
kę 10, która opiera się na gwoździu 4-b. 
W przedniej części listewki 19 wbity jest 
drut stalowy 19-a, pociągający listewkę 
10. Koła przednie skręcają się w lewą 
stronę pod działaniem listewki 19, nato- 
miast w prawą stronę skręcają się samo- 
czynnie, ściągane przez gumkę 20. 

Po przeprowadzeniu prób, odpowied- 
nio przestawiamy gwoździki 18, aby 
otrzymać najciekawszy program jazdy 
samochodu. 

Skala w dolnej części rysunku 5 ułatwi 
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ustalenie wymiarów poszczególnych czę- 
ści. 

Szczególnie starannie należy wykonać 
zwrotnice kół i układ kierowniczy. 
W punktach, gdzie występuje tarcie, na- 
leży na drut 7 (rys. 6) nasunąć podkład- 
ki 7-a i 7-b. Na oś koła można nasunąć 
gumkę z zaworu dętki rowerowej 7-c. 

Silnik elektryczny poprzez mały wyłącz- 
nik połączymy z bateryjką płaską. Do 
umocowania bateryjki i tekturowego 
nadwozia, zrobimy z szerokiego paska 


KALEJDOSKOP 

Znane dotychczas kalejdoskopy do zabawy dla 
dzieci, mają tę wadę, że dany obraz może oglą- 
dać tylko jedna osoba. 

Kolejdoskop, którego konstrukcję podajemy po- 
niżej, posiada tę zaletę, że nie potrzebujemy 
patrzeć w otwór tuby kalejdoskopu, gdyż obraz 
kalejdoskopu oglądamy na dowolnym białym 
ekranie. 

Budowę rozpoczynamy od wykonania 
zwykłego kalejdoskopu. W tym celu zdo- 
bywamy trzy lusterka 15 o wymiarach: 
szerokość 50 mm, długość 15 mm (gru- 
bość szkła dowolna), składamy je lustra- 


cienkiej blaszki wieszak, wygięty według 
rysunku 7. Blaszka 22 w dolnej części 
zaczepiona jest na krawędziach deseczki 
1. Do blaszki 22 przynitowano wieszak 
23 nadwozia 24. Bateryjka 25 przycze- 
piona jest do blaszki 23. 

Nadwozie samochodu można ulepszyć, 
wbudowując reflektory i oświetlenie zasi- 
lane z tej samej bateryjki. Starannie wy- 
konany samochodzik jeździ bardzo efek- 
townie. 

A. SŁODOWY 


PROJEKTOR 

mi do wewnątrz tworząc graniastosłup 
14 i oklejamy go przylepcem lub taśmq 
izolacyjną 16. Następnie z kartonu skrę- 
camy tubę 4 o średnicy 55 mm, w którą 
wstawiamy z jednego końca cztery tektu- 
rowe (lub wykonane ze sklejki) pierście- 
nie 5 o wymiarach 40 X 50 mm i gru- 
bości ok 5 mm oraz umieszczone pomię- 
dzy pierścieniami dwa okrągłe szkiełka 6 
o średnicy 50 mm, w odległości ok. 10 
mm jedno od drugiego. Pomiędzy te 
szkiełka wsypujemy ok. 10 gramów kolo- 



rowej szklanej stłuczki 7 {może być pla- 
stik). 

W drugi koniec tuby 4 wsuwamy przy- 
gotowany uprzednio graniastosłup. 

Drugą tubę 1 wykonujemy również 
z kartonu tak, ażeby tuba 4 lekko wsu- 
wała isię do jej wnętrza. 

Do tuby 1 wstawiamy dwa pierścienie 
3 o średnicy 40 X 50 mm, grubości ok. 
5imm, wykonane z tektury łub sklejki. Po- 
między pierścieniami ustawiamy szkło 
optyczne 2 (+ 3 dioptrie) o średnicy 50 
mm, po czym nasuwamy tubę 1 na tu- 
bę 4. 

Całość wstawiamy do tuby 9 uprzednio 
przygotowanego rzutnika. 

Do konstrukcji rzutnika posłuży nam 
okrągłe blaszane 'pudełko 8 (po landryn- 
kach), do którego boku, tak jak pokaza- 
no na rysunku, przyluławujemy wykonaną 
z cienkiej blachy (po konserwach) rurę 
9 o średnicy 59 mm i długości 60 mm. 


Do wnętrza pudełka wstawiamy żarów- 
kę 13 o napięciu 220 V i mocy 150 W 
umocowując ją w oprawce bakelitowej 
lub porcelanowej do pokrywy pudełka 11. 

U dołu i u góry pudełka nawiercamy 
szereg otworów wentylacyjnych 12 o śre- 
dnicy 10 mm, celem uniknięcia zbytniego 
przegrzewania się żarówki. 

Po włączeniu żarówki do gniazda 
wtyczkowego, manewrując tubą 1 , tj. 
wsuwając ją, ustawiamy na ekranie 
ostrość obrazu, obracając zaś obydwie 
tuby 1 i 4 otrzymamy zmianę obrazów ka- 
lejdoskopu. 

Jako podstawa rzutnika może być uży- 
ta dowolnych rozmiarów deseczka 10. 

Młodzi konstruktorzy mają wielkie po- 
le do popisu ulepszając tę bardzo prostą 
konstrukcję. 

J. B. 


Nagrody — plecaki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 4/71 wylosowali kole- 
dzy: Piotr Figiel, Klementowice ; Janusz Kazimierski, Dębica; Ryszard Tkacz, Ruda SI.; Mirosław Salek, 
Tarnobrzeg; Eugeniusz Zydek, Radzionków. 

Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowa- 
nia otrzymują: Bogusław Barański, Elbląg; Grzegorz Ciupiński, Warszawa; Krzysztof Jóźwiak, Rakoniewi- 
ce; Grzegorz Marzantowicz, Warszawa; Mirosław Jankowski, Strzelin; Bożena Elżanowska, Radom; Jerzy 
t Major, Grudziądz; Waldemar Kosztulski, Inowrocław; Zbigniew Piszczako, Olsztyn; Andrzej Hutnik, War- 
szawa; Maria Sowińska, Krosno; Małgorzata Krywald, Gdynia; Maciej Piękniewski, Kalisz; Paweł Miksiewicz, 
Zabrze; Krzysztof Kucharski, Łódź; Paweł Perczak, Częstochowa; Władysław Piller, Rzeszów; Mariola 
Machowska, Jasło; Roman Nowakowski, Gniezno; Rajmund Żemło, Poraj. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu : 

1 — Chęciny, 2 — Wawel, 3 — Krasiczyn, 4 — Niedzica, 5 — Malbork 


SPS TREŚCI: 1. Wspólnicy. — 2. Gdyby nie było tarcia. — 3. Leśna opowieść. 4 — Pływające mosty. 

— 5. Abecadło Radioamatora: Co będziemy budować. — 6. Zgadywanki, Rebusy, Krzyżówki. 

7. Chemia: Zwierciadło półprzepuszczalne. — 8. Mali wynalazcy. — 9. Kącik Konstruktora: Samochód 
z programowanym mechanizmem kierowniczym: Kalejdoskop — projektor. — 10. Konkurs. 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TCCHNICZNYCM 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Beill (red. dziolu), Lech Brako- 
wiecki (red. graficzno-technrczny) 


Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosooki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, W. Torbus. 
W. Wojnert. 
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Uważni Czytelnicy ostatnich numerów Kalejdoskopu Techniki wiedzą, że w zakres 
umiejętności geologa wchodzą takie specjalności, jak: 1— hydrogeologia, 2 — geo- 
logia inżynierska, 3 — petrografia, 4 — mineralogia, 5 — paleontologia, 6 — geo- 
fizyka. 

W rozwiązaniu konkursu należy podać jakiej z wyżej wymienionych nauk, ozna- 
czę nych cyframi, odpowiadają rysunki oznaczone literami, graficznie przedstawiające 
dane specjalności. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w lo- 
sowaniu 5 plecaków oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa w dniu ukazania się następnego (sierpniowego) numeru w kioskach „Ruchu . 
Kupon konkursowy, wydrukowany na narożniku strony wewnątrz numeru, należy odciąc 
i nakleić pa kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu me biorą udzia- 
łu w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techni 1 " 
skryika pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs . 


Warszawa 1, 


KALEJ DOS KOF 
TECHNIKI 8f, 

oiou-Miej 




KRZYŻÓWKI ZGADYWANKI 


krzyżówki reousy 



Wpiszcie nazwy narysowanych obok latających obiektów w oznaczonej 
kolejności, do odpowiednich kratek. 

Litery, które znajdą się ma szarych półach, dadzą rozwiązanie. 



IHASlOZAZH^ 


Asnq9J 


KRZYŻÓWKI ZGADYWANKI 
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Posiedzenie francuskiej Akademii 
Nauik było w pełnym toku. Właśnie prze- 
mawiał jeden z jej członków, baron de 
Presles. 

— Balon, znakomity wynalazek na- 
szych uczonych, braci Józefa 'i Stefana 
Montgolfier, poddał panowaniu człowie- 
ka przestwory powietrzne! Tak jest, pa- 
nowie, ten pojazd aero nautyczny, który 
oni stworzyli, potrafi wzlecieć w górę 
I przebywać dziiesiętki mil! Jakież pers- 
pektywy dla ludzkości! Już widzę, jak po- 
tomkowie nosi, zamiast obijać boki po 
wyboistych drogach w ciasnych i niewy- 
godnych karetach, będq odbywali po- 
dróże żeglujęc w słońcu, owiani wonnym 
wietrzykiem płynqcym z Jasów i pól! — 
upajał się własnę wymowę złotousty ba- 



— Za pozwoleniem — wstał ze swego 
miejsca uczony Duvalier — jest jednak 
pewna przeszkoda, z powodu której węt- 

* pię, czy podróże drogę powietrznę będę 
kiedykolwiek dostępne dla człowieka. 

— Jaka przeszkoda? — zaperzył się 
baron. 

— Wiemy wszyscy, że pierwszym, który 
wzleciał w powietrze, był Ikar. I cóż się 
z nim stało? Oto skwar panujęcy w gór- 
nych regionach naszej atmosfery stopił 

• wosk, którym skrzydła jego były przyle- 
pione do barków — i nieszczęsny Ikar 


spadł z nieba tonęc w morzu, nazywa- 
nym od tej pory likaryjskim. Otóż pono- 
wie, przykład ten dowodzi, że w górze 
panuje wielkie goręco i może ono po 
prostu spałić Judzi. 

— Wprost przeciwnie — zaoponował 
inny członek Akademii. — Zauważcie, 
szanowni koledzy, że im wyżej wejdziemy 
na wieżę kosciełnę, tym zimniejszy owie- 
je nas wiatr. A cóż dopiero na tych wy- 
sokościach, na które wzniesie się bez 
wętpienia nasz balon ? J dlatego zga- 
dzam się ze zdaniem mego szanownego 
przedmówcy, ale z całkiem innych powo- 
dów: nigdy człowiek nie -sta- 
nie się istotę latajęcę w po- 
wietrzu, ale właśnie dlatego, 
że w górze jest za zimno. 
Zmarzłby. 

Wstał jeden z najmłodszych 
członków Akademii, Pilatre de 
Rozier. 

— Jeśliby tam, w tych gór- 
nych warstwach atmosfery, 
panowało takie goręco, tedy 
dziwić by się należało, że la- 
tajęce bardzo wysoko ptaki 
nie spadaję nam na ziemię 
upieczone. 



— Co? — baron zaniemówił z oburzę* 
nią. 

— W razie zaś Wielkiego zimna po- 
winny by one wracać na ziemię z odmro- 
żonymi nogami — dokończył mówca. 

Między zebranymi rozległ się dyskretny 
śmiech. Pilatre de Rozier mówił jednak 
dalej. 

— Moim zdaniem bez przeprowadze- 
nia odpowiednich doświadczeń niczego 
się nie dowiemy.. Dlatego proponuję: po- 
prosimy obecnego tu pana Stefana 
Montgolfier, aby zbudował nam duży ba- 
lon z gondolą mogącą pomieścić czło- 
wieka. Podejmuję się wsiąść do gondoli, 
wznieść się w górę — 'i skoro raz się tam 
znajdę, sprawę wyjaśnię. 

— Co? co on mówi? Ależ to wyklu- 
czone! 

— Pan sam, osobiście, pragnie nara- 
zić się na takie niebezpieczeństwo? 

— To szaleństwo, nie odwoga! To się 
stać nie może! Zabraniam panu nawet 
myśleć o tym! — doszedł do głosu prze- 
wód niczący. 

— Mam pomysł — zgłosił się uczony 
Vidal. — Pan Rozier słusznie wykazuje 
potrzebę zbadania temperatury w górze. 
Z drugiej zaś strony zgadzam się z pa- 
nem przewodniczącym, że nie możemy 
pozwolić, aby nasz młody kolega nara- 
żał się na takie niebezpieczeństwo. Wy- 
ślijmy więc w balonie dwóch przestęp- 
ców. Jeśli wrócą żywi — otrzymają uła- 
skawienie; jeśli nie — ha, widać zasłu- 
żyli na taką karę. 

Ten niespodziewany pomysł zaskoczył 
zebranych. Spoglądali po sobie z nie- 
zd ecyd o won i em . 

— Może to 3 niezła myśl. 


— Nie, panowie, nie możemy tak po- 
stąpić — zabrał głos baron. — Lot ten, 
pierwsze wzniesienie się człowieka 
w przestworza, przejdzie na pewno do 
historii. I jakże to, nauka ma ozłocić 
swoim blaskiem przestępców? Całe po- 
kolenia mają sobie powtarzać ich zbro- 
dnicze imiona? 

— Jeśli chodzi o zbadanie wpływu 
atmosfery na żywy organizm, tedy nie 
tylko człowiek go posiada — zauważył 
rozsądnie przewodniczący. — Wyślijmy 
na próbę zwierzęta. 

— Świetna myśl! 

16 września 1783 roku zebrały się na 
błoniach pod Wersalem liczne tłumy, 
otaczając z trzech stron Wielki kwadrat 
odgrodzony sznurami. Pośrodku kwadra- 
tu wznosiła się na rusztowaniu olbrzymia 
kula z jedwabiu i papieru, zdobiona or- 
namentami. Kto docisnął się bliżej, wi- 
dział, że kulę z trudem utrzymuje na 
linach ośmiu tęgich chłopów; stojący 
zaś w pierwszym rzędzie mogli jeszcze 
oglądać ognisko płonące tuż pod dol- 
nym jej otworem. Nikt nie patrzył na try- 
bunę zajmującą czwarty bok kwadratu, 
ani na siedzących tom członków Akade- 
mii Nauk i innych dostojnych gości. 
Uwagę natomiast zwracali dwaj ludzie 
krzątający się wokół balonu: jednym 
z nich był sam wynalazca, Stefan Mont- 
golfier, drugim. Pilatre de Rozier, który 
zgłosił się do pomocy, nie mogąc odża- 
łować, że nie pozwolono mu wznieść się 
w powietrze. Z boku stała klatka z kacz- 
ką i kogutem, zaś służący Roziera trzy- 
mał na postronku borana. Niełatwa to 
była czynność i służący musiał 
bardzo uważać, bo niezado- 
wolony z uwięzi czworonóg 
wyrywał się i co chwila usiło- 
wał rąbnąć rogami i głową 
swego opiekuna. 

— Gotowe! Dawać zwie- 
rzęta! — zawołał Montgolfier. 

Kilku ludzi z obsługi posko- 
ćzyło i wniosło klatkę z ptaka- 
mi do gondoli. Wnet też 
i opierający się ze wszystkich 
sił baran zajął miejsce pasa- 
żera i przez odstępy między 
sztachetami gondoli spoglą- 
dał z niechęcią na publicz- 
ność. 




— Puścić sznury! 

Ośmiu pachołków rzuciło, liny i odsko- 
czyło na bok. Olbrzymia kula lekko 
wznosiła się w powietrze. Przez tłum 
przeleciało jedno westchnienie: 

— Aaa! 

Balon wznosił się, a osiągnąwszy pew- 
ną wysokość popłynął 'majestatycznie ku 
wschodowi. 

Cały tłum, tak jak był zebrany, rzucił 
się za mim na przełaj. Członkowie Aka- 
demii, zająwszy pospiesznie miejsca 
w przygotowanych karetach, pędzili 
w tym kierunku, gdzie spodziewali się 
jego opadnięcia. W pierwszym powozie 
gnali co siły w końskich nogach Stefan 
Montgolfier i Pilatre de Rozier. 

Niedaleko ujechali. Balon opadł na 
łąkę o 4 km od miejsca startu. Przejęty 
Rozier wyskoczył z karety i biegiem do- 
padł zmiętej, pofałdowanej góry szmat, 
w jaką zmienił się balon. Z boku, uwią- 
zana na sznurach, leżała pęknięta gon- 
dola iz klatką; baran zaś, wysadziwszy 
głowę przez pęknięcia, szczypał beztro- 
sko bujną trawę. 

— Żyją! żyją wszystkie! — zawołał 
z uniesieniem Rozier. 

Wnet przybyła i reszta członków Aka- 
demii. Wyprowadzono z gondoli barana, 
który natychmiast tryknął z całej siły 
przewodniczącego, okazując dowodnie, 
że ta niezwykła podróż, jaką odbył, nie 
wpłynęła w żadnym stopniu na zmianę 
jego charakteru. Potem zajęto się ptaka- 
mi. Kaczka kwakała podrażniona i roz- 
glądała się niespokojnie okrągłym po- 
marańczowym okiem, lecz kogut... 


— Za pozwoleniem! — za- 
grzmiał uczony Duvalier. — 
Cóż to się stało z kogutem? 
Przecież był zdrów i cały, gdy 
wkładaliśmy go do klatki? 

— Rzeczywiście — przyznał 
zgnębiony Presles. — Ma po- 
ronione skrzydło. 

— Poranione skrzydło! Sły- 
pa nowie? Kogut ma 
ora ni one skrzydło! 

— A więc nie jest tak zno- 
bezpiecznie tam w górze! 
zatriumfował Duvalier. — 
wie, co mogłoby się stać 
człowiekiem! 

Skonsternowani członkowie 
Akademii milczeli, żegnając się z myślą 

0 lotach balonem, Istotnie, kogutowi 
podróż nie posłużyła. Ciszę przerwał słu- 
żący Roziera. 

— Za pozwoleniem wielmożnych pa- 
nów — rzekł wysuwając się naprzód 
z ukłonem. — A to wszystko przez tego 
huncfota barana. 

— Jak to przez barana? 

— A bo widziałem przecie, że jakem 
go wepchnął do onej gondoli, od razu 
zdzielił koguta rogiem, aż ptaszysko gda- 
knęło! 

— A więc to nie wpływ atmosfery! 
A więc można powrócić żywym z podró- 
ży powietrznej I — odetchnęli z ulgą 
członkowie Akademii. 

Z gromadki wysunął się teraz medyk 
jego królewskiej mości, pan Fabien. 

— Pragnę zawiadomić panów, że naj- 
jaśniejszy pan wyraził życzenie, aby 
w razie pomyślnego lądowania zwierząt 
włączyć je honorowo do zwierzyńca jego 
królewskiej mości. Największy zaś z nich, 
baran, zostanie ozdobiony odpowiednim 
.pamiątkowym medalem. Kogutem zaś 

1 jego raną zajmę się osobiście. 

Wydobył srebrny medal na niebieskiej 

wstążce i pochylił się, chcąc zawiesić go 
boranowi na szyi. Ten jednak zebrał się 
w sobie — i tak rąbnął królewskiego me- 
dyka w brzuch, że dostojnik runął jak 
długi. Załatwiwszy sobie w ten sposób 
przejście laureat pogalopował na krót- 
kich baranich nóżkach na łąkę i zabrał 
się z powrotem do przerwanego śniada- 
nia. 

mgr HANNA KORAB 



Dolina Kościeliska. Jedna z najpiękniejszych dolin tatrzańskich. Wysoko, 
na tle urwistej wapiennej ściany czarny, tajemniczy otwór. Dalej widoczny » 
drugi. Trudno jest się do mich dostać. Prawie pionowa wspinaczka. Jeszcze 
tylko kitka metrów i otwiera się wejście do Jaskini Mylnej. Jeszcze oczy sq 
pełne słońca i dziennego światła, ale już po kilku krokach wszystko staje 
się nieprzeniknioną czernię. Uparci, a niedośwśadczeni turysd postępuję 
parę kroków w glęb jaskini przyświecając zapałkami, ale szybko wycofuję 
się w świat słońca. I słusznie . Jaskinia jest groźna i nie lubi intruzów, a jej 
tajemnice z wielkim trudem, a niejednokrotnie nawet z narażeniem życia 
wydzierają taternicy jaskiniowi — grotołazi — speleologowie. Badają oni zu- 
pełnie inny świat. Czy ciekawy? Nie mam odwagi zapytać o to wychodzą- i 
cych z jaskini grotołazów. Mają zmęczone, czerwone z niewyspania oczy, 
sq zarośnięci. Na głowie kaski. Elektryczne lampy czołowe, kombinezony, 
wspinaczkowe buty, wąskie, długie wory pełne sprzętu, zwoje lin, cały ekwi- 
punek wspinaczy. Sq brudni, mokrzy, zmęczeni. Ale już wychodząc z jaskini 
wiedzą, że do niej wrócą. 

Jak powstają jaskinie? Odpowiedź na to pytanie daje specjalna nauko 
zwana speleologią. Tłumaczy ona, że powstawanie . jaskiń jest związane . 
z chemicznym działaniem wody na skały łatwo w wodzie rozpuszczalne takie 
jak wapienie, gipsy, sole. Woda rozmywa istniejące^ w skałach szczelny, 
powiększa je i (tworzy całe systemy podziemnych komór i korytarzy przebie- 
gających w najprzeróżniejszych kierunkach. Woda wymywając jaskiniowe 
korytarze działa nie tylko niszcząco. Twórcza działalność wody przejawia się 
w powstawaniu w jaskiniach nacieków skalnych. 1 to jest chyba ten naj- 
bardziej bajkowy obraz, jaki może przedstawić się oczom grotołaza, gdy 9 
odkrywa nieznaną podziemną salę. U stropu sali zwisają długie sople — - 
stalaktyty o niesłychanym bogactwie form, kształtów i kolorów, z dna jaskini 
ku górze narastają stalagmity, które po połączeniu ze stalaktytem stanowią 
jedną kolumnę naciekową. Woda ściekająca po ścianach jaskini wygładza 
je i sq to tzw. polewy naciekowe, a na przewieszonych ścianach obserwuje 
się wystające „żebra” lub faliste „droperie”. Kapiące krople wody na pła- 
skich dnach korytarzy powodują powstawanie płytkich zagłębień, a w nich 
tworzenie się pereł jaskiniowych. 

Dziwne jest życie jaskini. Temperatura jest tu prawie stała i zbliżona do • 
średniej rocznej temperatury obszaru, na którym jaskinia się znajduje. 
Wilgotność powietrza równomierna i stosunkowo wysoka. Nie docierają tu 
mrozy, upały, wiatry. Jest to świat wiecznej nocy. Panuje tu nieprzenikniona 
ciemność. To powoduje, że żyjące w jaskini rośliny należą do roślin bez- 
zieleniowych. Tylko w pobliżu otworu jaskini, tam gdzie sięga światło, można 
obserwować rośliny zielone. W jaskiniach żyją też zwierzęta. Niektóre z nich 
-rzystosowały się całkowicie do życia pod ziemią, inne przebywoją tu okre- 
sowo. Zwierzęta żyjące stale w jaskini sq ślepe, ale mają bardzo dobrze _ 
rozwinięte organy węchu i dotyku. Ciało ich jest barwy białej. Spotyka się * 
w jaskini skorupiaki, owady, a w okresie żimy pajęczaki, nietoperze, myszy, 
a nawet... niedźwiedzie. 

Dno jaskini, jeżeli nie przepływa przez nie podziemna rzeka, wysłane jest 



osodomi joskiniowymi. Takie osady to jak gdyby księga, w której zapisała 
się historia jaskim. Badając osady jaskiniowe określa się wiek jaskini, wa- 
njoki klimatyczne panujące przez cały czas istnienia jaskini, rodzaj żyjących 
dawniej roślin i zwierząt. W osadach tych zachowały się również ślady po- 
bytu człowieka w jaskiniach. 

Wokół jaskiń nagromadzały się legendy. Wszystko to. czego nie znamy 
wzbudza podświadomy lęk. Tak było i w tym przypadku. Coraz dokładniej 
poznawana była nasza planeta, aż pozostały na niej nieliczne białe plamy 
— najwyższe szczyty górskie, najgłębsze dna oceanów 'i... jaskinie. Przezwy- 
ciężając legendarne strachy, smoki, zbójców, nie licząc na ukryte w nich 
„skarby" grotołazi rozpoczęli szturm. Poznawanie jaskini nie jest proste. Nie 
jest to praca dla jednego człowieka. Aby sporządzić plan jaskini, który jest 
podstawą jakichkolwiek dalszych bodań, trzeba czołgać się ciasnymi szcze- 
linami, wspinać się po prawie pionowych, a śliskich i mokrych ścianach, 
przechodzić podziemne rzeki, przepływać lodowe jeziora i zawsze być czuj- 
nym, dokładnym i odszukiwać właściwą drogę w tym labiryncie korytarzy, 
komór, sal i szczelin. I wszystko to trzeba robić w nieprzeniknionej czerni 
rozświetlonej ukierunkowanym blaskiem czołowej lampy elektrycznej. 

Ale efekty tej pracy okazały się imponujące. Na terenie Polski poznano 
i dokładnie opisano około 1000 jaskiń! Stwierdzono, że najciekawsze ja- 
skinie występują w Tatrach. W obrębie naszych granic państwowych jest tu 
około 100 jaskiń o łącznej długości około 30 km. Najdłuższą jest Jaskinia 
Czarna w Dolinie Kościeliskiej (ma ona około 6 km długości — dla porów- 
nania najdłuższa jaskinia świata Hallach w Szwajcarii ma około 74 km 
długości), a najgłębszą Jaskinia Śnieżna w Dolinie Małej Łąki (640 m głę- 
bokości — natomiast najgłębsza jaskinia świata Gouffre Berger we Francji 
dochodzi do 1000 m głębokości). Prawie poziomy przebieg mają korytarze 
Jaskini Mylnej ciągnące się ponad 1120 m. Jaskinia Mroźna również za- 
czynająca się w Dolinie Kościeliskiej należy do oświetlonych elektrycznie 
i całkowicie udostępnionych dla masowej turystyki. W pobliżu wylotu Jaskini 
Mroźnej rozpoczyna się druga co do wielkości jaskinia w Polsce — Jaskinia 
Zimna o długości około 4 km. Bardzo łatwą do zwiedzania jest Jaskinia 
Dziura znajdująca się w Dolince‘ku Dziurze. 

Na terenie Jury Krakowsko-Wieluńskiej odkryto około 500 jaskiń. Więk- 
szość z nich jest na ogól niewielkich rozmiarów. Główne skupienia jaskiń 
występują w okolicy Krokowa i Ojcowa oraz w okolicy Częstochowy. Wśród 
j<3,sJ<iń anane , sc ł m - in - Jaskinia Nietoperzowa, Ciemna, Łakietkowa, 
Zbójnicka, Olsztyńska, Koralowa. Każda z nich ma swoje dzieje i swoje 
legendy. 

W Górach Świętokrzyskich znane są jaskinie na Górze Kadzielni w Kiel- 
cach, Jaskinia Łagowska koło Łagowa. Ostatnio koło Chęcin przygotowywa- 
na jest do udostępnienia dla turystów jaskinia Raj. Zasługuje ona na szcze- 
gólną uwagę ze względu na wyjątkowo piękne stalaktyty i stalagmity. 

Jaskinie znane są nie tylko w skałach wapiennych. Nad rzeką Nidą, na 
obszarach zbudowanych z gipsu też znane są liczne nieduże jaskinie gppso- 



Bardzo ciekawym typem jaskini jest 
Grota Kryształpwa w kopalni soli w Wie- 
liczce. W obrębię warstw salon ośnych, 
pod wpływem ruchów skorupy ziemskiej, 
powstała naturalna próżnia skalna. Na 
ścianach tej próżni w ciągu wielu milio- 
nów lat wykrystalizowały ogromne krysz- 
tały soli. Grota została odkryta w czasie 
prac górniczych prowadzonych w kopalni 
i stanowi podziemny rezerwat przyrody. 
Prowadzone są specjalne prace, żeby 
udostępnić ją większej liczbie turystów, 
gdyż dotychczas zwiedzać ją można było 
tylko na podstawie specjalnego zezwo- 
lenia. Każda wizyta ludzi powoduje bo- 
wiem wzrost wilgotności powietrza i roz- 
puszczanie się tych pięknych kryształów. 

Na Pomorzu koło Pucka jest mała gro- 
ta w Mechowej. Utworzyła się ona 
w piaskach i też podlega ochronie jako 
zabytek przyrody. 

Dlaczego chodzi się do jaskiń? Na 
pewno dostarcza to dużych emocji tury- 
stycznych. Ale nie tylko. Dla speleologów 
poznawanie jaskiń to również poważna 
praca naiikowa. Przeprowadza się bada- 
nia geologiczne, paleontologiczne, hy- 
drologiczne, botaniczne, zoologiczne, 
chemiczne. Badanie jaskiń szczególnie 
w krajach, gdzie występują one masowo, 
ma też znaczenie gospodarcze. Przykła- 
dem takiego terenu może być Kuba, 
gdzie polscy speleologowie badając ja- 
skinie obserwowali je pod bardzo różny- 


mi kątami widzenia — oprócz obserwacji 
ściśle naukowych sprawdzano, czy mogą 
być one wykorzystane jako magazyny, 
tunele komunikacyjne, źródła wody dlo 
okolic pustynnych i w końcu jako kopal- . 
nie niezwykle cenionego nawozu natu- 
ralnego powstałego z odchodów nieto- 
perzy — guana. Również sam pobyt lu- 
dzi w jaskiniach też jest wykorzystywany 
do obserwacji naukowych. Sprawdza się 
reakcję organizmu ludzkiego na samo- 
tne, czasami wielodniowe przebywanie _ 
pod ziemią, czy też wielodniowe, grupo- * 
we przebywanie pod ziemią połączone 
z zorganizowanym wysiłkiem fizycznym. 

To taki skrót wiadomości podstawo- 
wych o jaskiniach. Zwiedzając jaskinie, 
trzeba jeszcze pamiętać, że jeżeli celem 
wędrówki jest jaskinia bez elektrycznego „ 
oświetlenia, to należy posiadać latarkę * 
elektryczną i jeszcze... świeczkę i suche 
zapałki. Ubrać się trzeba ciepło. Nigdy 
nie należy iść samotnie, ani zbyt dużymi 
grupami. Zawsze trzeba pozostawić do- 
kładną Informację o celu wędrówki wraz 
z zamierzoną datą powrotu. No i trzeba 
pozostawać w zgodzie z przepisami i za-» 
sadami ochrony przyrody. •* 

Polska należy do krajów, w których ja- 
skinie są poznane bardzo dobrze. Czy 
wszystkie? To chyba Wy odpowiecie 
w przyszłości na to pytanie. 

mgr ZOFIA FIEMCH 




* GIGANTY PRZESTWORZY 


Ludzie o lataniu marzyli od dawna. 
Chcieli naśladować lot ptaków, budowa- 
li więc skomplikowane machiny ptak o - 
podobne lub wręcz ptasie skrzydła. Tak 
S powstały pierwsze szybowce. Wreszcie 
zastosowano silnik i zaczęły się długie 
lata żmudnych prób, zanim w roku 1903 
wzięcia! w powietrze pierwszy rzeczywiś- 
cie udany samolot braci Wright. Lata 
poprzedzające pierwszą wojnę światową 
stały się prawdziwie „złotym wiekiem" 
lotnictwa. W wielu krajach powstawały 
- interesujące konstrukcje samolotów, od- 
bywały się zawody międzynarodowe, po- 
kazy, wystawy. Pierwsza Światowa Wy- 
stawa Aeronautyczna odbyła się w Pary. 
żu już w 1908 roku. Samoloty w tym 
okresie budowano jednak małe, lekkie, 
zabierające jedną lub dwie osoby. 

Dopiero w roku 1913 skonstruowano 
w Rosji pierwszy ciężki samolot dwusilni- 
* kowy „Grand", który zabierał na pokład 
5 — 7 pasażerów. Osiągał on prędkość 
maksymalną 80 km/g od z. Na owe czasy 
było to osiągnięcie nie lada. Twórca te- 
go pierwszego na świecie samolotu pa- 
sażerskiego — Igor Sikorski, żyjący do 
dżiś sławny konstruktor śmigłowców 
— opracował wkrótce projekt jeszcze 


większej maszyny, 4- silnikowej, nazwanej 
„Russkij Witiaż”, a w roku 1914 wielasil- 
nikowy samolot „Hja Muromiec”, który 
zabierał do 15 pasażerów. Aż do końca 
wojny, do roku 1919, nie było na świecie 
większego samolotu. 

W latach 20-tych, kiedy zaprzestano 
produkcji samolotów wojskowych, zwró- 
cono uwagę na możliwości zastosowania 
lotnictwa do masowych przewozów pasa- 
żerskich. Przyczyniły się do tego osiągnię- 
cia lotników, takich jak kapitan John 
Alcock i porucznik Artur Whitten-Brown, 



Turbi nowo -śmigłowy A,'i-22 




Wnętrie Boeinga-747 i ekranem kinowym na 
pierwszym planie 


którzy w ozarwcu 1919 roku, w czasie 16 
godzin nieprzerwanego lotu przelecieli 
nad Atlantykiem z St. John w Nowej 
Funlaindii do Clifden w Irlandii. Dziś, 
kiedy na pokładzie luksusowego odrzu- 
towca drogę tę można odbyć w czasie 
krótszym niż 6 godzin, rekord z roku 1919 
wydaje się mało znaczący, ale na owe 
czasy był to ogromny sukces. 

Ludzie chcieli latać, szybko przenosić 
się w odległe rejony świata. Gorączka 
lotnicza ogarnęła wiele krajów i dopro- 
wadziła do szybkiego tworzenia coraz 


większych i szybszych samolo- 
tów pasażerskich. Zaczęto na- 
wet budować specjalne, duże. 
rekordowe giganty powietrzne, 
aby zaćmić konkurentów. Po- 
mijając jednak sprawę ambi- 
cji i rekordów, równie istotnym » 
był fakt, że czym więcej ludzi 
mógł zabierać samolot, tym 
bardziej opłacalna była jego 
eksploatacja i tańsze bilety. 
Powstawały więc coraz więk- 
sze i bardziej komfortowe ma- 
szyny. 

Angielskie samoloty Argosy 
zabierały 20 pasażerów i od * ! 
1927 roku przewoziły ich w lu- 
ksusowej kabinie wyposażonej 
w barek (z obsługą kelnerską) na trasie 
Londyn — Paryż. 38-osobowe angielskie 
maszyny Handley-Page HP-42 zapewnia- 
ły w roku 1930 jeszcze lepsze warunki . 
podróży. W roku 1931 wyleciał na po- 
wietrzne trasy radziecki 40-osobowy sa- 
molot pasażerski „Prawda” i w tymże ro- 
ku zbudowano w ZSRR jeszcze większy 
samolot — ANT-20 „Maksym Gorki”, 
który przewoził 60 pasażerów i 9 człon- 
ków załogi. Jego konstruktorem był ®' 
A. N. Tupolew, słynny i żyjący do dziś 
twórca radzieckich samolotów, m. in. 

pierwszego na świecie odrzu- 
towca pasażerskiego, 100- 
-osobowego TU-104, który od 
roku 1956 do dziś lata w 
Związku Radzieckim i innych 
krajach. * 

Doszliśmy więc do okresu 
po II wojnie światowej. Zaczę- 
ły wtedy powstawać rzeczywi- 
ście olbrzymie samoloty pasa- 
żerskie, początkowo przera- 
biane z bombowców. Od roku 
1956 te wielkie maszyny prze- 
ważnie napędzane były silni- s 
kami odrzutowymi, choć np. 
jeszcze w 1965 roku zadziwił 
wszystkich obserwatorów na 
Salonie Lotniczym w Paryżu 
pokazany po raz pierwszy 
radziecki 4- silnikowy turbino- 
--wó-śmigłowy samolot tran- 



sportowy An-22, który, gdyby 
zamontowano w nim fotele, 
mógłby zabierać oikoło 700 
pasażerów. Ale był to też 
ostatni olbrzymi .samolot pa- 
sażerski nieodrzutowy. 

Obecnie na świecie prawie 
wszystkie duże samoloty prze- 
wożące ludzi majq silniki od- 
rzutowe. W Stanach Zjedno- 
czonych Boenig-707, Douglas 
DC-8, DC- 10 i ostatnio 400- 
-osobowy „jumbo-jet" Boenig 
-747. W Związku Radzieckim: 
i H-Ó2 (3 takie samoloty zaku- 
piła w tym roku Polska), 

Tu-154 i naddźwiękowy Tu- 
-144 mogący latać z prędkością około 
2500 km/godz. We Francji i Anglii: nad- 
dźwiękowy „Concorde” i VC-10. I to już 
prawie wszystko. Niewiele bowiem kra- 
* jów stać na budowę i kupno takich du- 
żych samolotów. Wystarczy przypomnieć, 
że samoloty te kosztują po około 10 mi- 
lionów dolarów każdy, a naddźwiękowe 
„Concorde” i Tu- 144 przeszło dwukro- 
tnie więcej. 

Nie ustają jednak wysiłki konstrukto- 
rów nad zbudowaniem jeszcze większych 
samolotów. Największy jak dotychczas 
Boenig-747, zabierający 400 pasażerów 
i kosztujący ponad 20 milionów dolarów, 
to już nie „autobus powietrzny", to pra- 
wie pociąg lub spory statek morski, wy- 
starczy przecież porównać ilość zabiera- 
nych przez niego osób z 800 
pasażerami największego na- 
szego transatlantyka „Stefan 
Batory"! 

Samoloty przyszłości zabie- 
rać będą do 100 pasażerów 
na średnich i krótkich liniach. 

Na długich trasach latać bę- 
dą mniejsze — 180 — 200- 
-osobowe samoloty naddźwię- 
kowe i hiperdźwiękowe. Dzięki 
powiększeniu ilości zabiera- 
nych w jeden rejs pasaże- 
rów stanie się możliwe takie 
obniżenie cen biletów, by 
podróż lotnicza przestała 
być nieosiągalnym marzeniem 



Do 200 pasażerów mieici się w radzieckim od- 
rzutowcu 11-62, który za rok latać będzie również 
w barwach „Lotu" 

dla milionów zwykłych ludzi pragnących 
lepiej poznać planetę, na której żyją — 
Ziemię, a w przyszłości także inne ciała 
niebieskie. Gwarantuje im to lotnictwo 
i najnowsza 1 jego gałąź — kosmona uty^ 
ka. Rozwijają się one tak szybko, że pra- 
wie wszyscy możemy doczekać czasów, 
kiedy nad Placem Defilad w Warszawie 
rozlegnie się w głośnikach: „Za pięć 
minut odlatujemy w normalny rejs na 
Księżyc. Proszę zajmować miejsca w ka- 
binie”. 


JANUSZ BABIEJ CZUK 
i BRONISŁAW DOSTATNI 


Sterowiec — „ptok Feniks" 
(radziecki projekt) 




NOWA STAL 

Czechosłowacja zaczyna produkować 
nowy gatunek stali nazwany „Korrosist' . 
Stal ta nie podlega korozji, bowiem na 
jej powierzchni pod wpływem warunków 
atmosferycznych tworzy się warstewka 
nie przepuszczająca wody. Po upływie 
1,5 — 3 lat warstewka ta przekształca się 
w powłokę całkowicie chroniącą przed 
korozją. 


PODWODNA 

AUTOSTRADA 

Japońscy konstruk- 
torzy opracowali pro- 
jekt podwodnych au- 
tostrad, biegnących w 
rurach o średnicy 
5 m, które połączą 
sztuczne wyspy z lą- 
dem. 




NADMUCHIWANY 

MOST 

W USA zbudowano 
nadmuchiwany most 
wykonany z włókna 
szklanego i tworzyw 
sztucznych. Wytrzymu- 
je on nacisk 20 ton, 
a jego ciężar nie 
przekracza 2.250 kg. 




\ 
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SŁONECZNY 

PIEC 

Froncuzi zbudowali 
w Pirenejach na wy- 
sokości 1600 m npm 
„piec słoneczny" słu- 
żqcy do topienia ma- 
teriałów, wymagają- 
cych zachowania du- 
żej czystości. 1000 lu- 
ster skupia poprzez 
odbłyśnik promienie 
słoneczne na obra- 
bianym materiale wy- 
twarzając tempera- 
turę 3000°C. Przeni- 
kanie domieszek do 
materiału w piecu 
słonecznym jest pra- 
wie niemożliwe. 


Rozwiązanie rebusów ze strony 2 

Latonie na szybowcach to cudowny 
sport; pilot automatyczny 
Rozwiązanie łamigłówki: Święto lotnic- 
twa 

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 7/71 
Poziomo: 1 — kołowrót; 5 — len; 6 — 


skok; 7 — moc; 8 — Ikar; 10 — re- 
dukcja. 

Pionowo: 1 — kilometr; 2 — Łuno- 
chod; 3 — rok; 4 — tokarnia; 6 — 
ski; 9 — kłóć. 


Wyniki konkursu z nr 5/71 podamy w następnym 

nnmpr7*>. 


UWAGA MAJSTERKOWICZE! 



Przypominamy, że w numerze 5/71 
ogłosiliśmy konkurs na najlepiej wy- 
konany model wg opisów i rysunków 
zomieszczonych w numerach 5, 6, 
7/71 w kąciku konstruktora (pojazd 
księżycowy albo samochodzik — do 
wyboru) lub inny model pojazdu na- 
pędzanego modelarskim silnikiem 
elektrycznym. 

W konkursie mogą wziąć udział 
wszyscy czytelnicy w wieku do lat 16, 
którzy przyślą prace do dnia 30 listo- 
pada br. Na zwycięzców czekają ce>i- 
ne nagrody! 

Po zakończeniu konkursu wszystkie 
prace będą zwracane autorom. A 
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„ Diii Ayrfaąriw% 

w Wartfzilwre wtyiOrom 



„...Na Polu Mokotowskim tysiqce osób. 
Po nieudanych dotychczas' wzlotach war- 
szawskich pragniemy wreszcie zobaczyć 
własnymi oczami, uwierzyć w to, o czym 
czytamy ciqgle, że nie tylko wznieść się 
można, ale i kilka, kilkanaście, czy nawet 
kilkadziesiqt minut bezkarnie krqżyć w 
powietrzu..." — Tak pisał w dniu otwarcia 
„Dni Aviacyjnych" „Tygodnik Ilustrowa- 
ny", wiernie oddajqc uczucia Warszawy 
pragnqcej ujrzeć latajqcy samolot. 

W kitach 1909 — 1910 miały miejsce w 
Warszawie pokazy lotnicze pilotów zagra- 
nicznych. Legagneux. De Coters, Guyot, 
Grand nie zademontrowali jednak naj- 
wyższej klasy pilotażu. Ich wzloty niezbyt 
udane, zawiodły oczekiwania społeczeń- 
stwa i wywołały szereg zgryźliwych komen- 
tarzy pomniejszajqcych osiqgnięcia lot- 
nictwa. 


Wywołały one w społeczeństwie wraże- 
nie niewiary w możliwości lotu człowieka 
na aparacie cięższym od powietrza. Na 
usiłowania Granda patrzono z uśmie- 
chem politowania. Nie dziwmy się ówcze- 
snej Warszawie. Faktycznie mizerne re- 
zultaty nie upoważniały do wyciqgania 
optymistycznych wniosków, jak też do 
snucia takichże perspektyw rozwoju lot- 
nictwa. Powszechnie nie wróżono więk- 
szej przyszłości 'samolotom. Wszelka pra- 
ca popularyzujqca lotnictwo, ukazujqca 
jego możliwości trafiała w próżnię nie- 
wiary. 

W tej sytuacji podjęta w czerwcu 1910 
roku decyzja zorganizowania „dni awia- 
cyjnych" miała w zamierzeniach jej Ini- 
cjatorów stanowić rehabilitację sportu 
lotniczego. 

Wszystkimi pracami przygotowawczymi 
kierował za<wiqzony pod przewodnictwem 
Stanisława Lubomirskiego Komi- 
tet Aviacyjny, korzysta jqcy z sze- 
rokiego poparcia Koła Aviatorów 
działajgcego przy Stowarzyszeniu 
Techników w Warszawie. Powo- 
łano komisję sędziowskq, w 
skład której wchodzili P. Strzesze- 
wski — prezes Koła* Aviatorów, 
A. Trusiewicz, W. Kocent- Zieliń- 
ski, P. Lubiedziński i A. Szyma- 
nowski pełniqcy funkcję sekreta- 
rza komisji. 

Już w trakcie organizacji „Dni 
Aviacyjne" cieszyły się ogromnym 
zainteresowaniem. Wiele miejsca 
poświęcały im sportowe rubryki 
pism warszawskich. 

Z zagranicy zaproszono Cater- 
s’a Tyck’a, Gorrisen’a, Barier’a, 
Utoczkina oraz szkolgcych się we 
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Francji Supniewskiego i Piotrowskiego. 
Udział w imprezie niewyszkolonych 
w pełni pilotów polskich miał być dodat- 
kową atrakcją „Oni Aviacyjnych". 

Program popisów przewidywał rozegra- 
nie ośmiu konkurencji. Miano walczyć 
o uzyskanie najdłuższego czasu lotu. 
Wyznaczono też nagrody za osiągnięcie 
najwyższej łącznej sumy czasu lotów, za 
loty z pasażerami, za trzykrotne okrąże- 
nie lotniska, za lot z zatrzymanym silni- 
kiem, za lot falisty. Organizatorzy wyzna- 
czyli też nagrodę dla polskiego lotnika. 
Specjalną nagrodę dla Polaka ufundo- 
wała także warszawska „Zachęta”. 

Nie dla wszystkich warszawskie niebo 
okazało się przychylne — Gorrisen uległ 
kraksie i rozbił samolot. Tyck przeleciał 
wprawdzie około wiorsty*), lecz sukces 
ten okupił tym, że do końca konkursów 
miał kłopoty z silnikiem. „Tygodnik Ilu- 
strowany” chłodno wyraża się o wyczy- 
nach pilotów polskich: o lotnikach 

polskich me ma co wspominać, jeden 
Supniewski latał — i to krótko..." Wyda- 
je się, że ta lapidarna wypowiedź jest 
krzywdząca dla Supniewskiego. Latając 
na samolocie „Blerict" osiągnął, on w 
pierwszym locie czas 41 sekund, w dru- 
gim 2 minuty i 30 sekund, uzyskując naj- 
wyższą w całym konkursie wysokość 80 
metrów. 30 czerwca zdobył trzecią na- 
grodę za przelecenie 500 metrów, 
a 2 lipca otrzymał nagrodę „Zachęty” za 
okrążenie lotniska. Wyniki te uzyskane 
w tak silnej konkurencji przez młodego, 
niedoświadczonego pilota uznać należy 
za poważny sukces. 


Utoczkin był bardzo aktywny, a jego po- 
pisy stanowiły sensację „Dni". Zahipno- 
tyzował publiczność. Wykonywane przez 
niego ósemki, stanowiące zresztą szczyt 
ówczesnych umiejętności lotniczych, wy- 
dawały się zebranym najefektowniejszą 
figurą „... po której aviator to spuszcza- 
jąc się na dół to wznosząc (...) wylądo- 
wał sam i nieprzymuszony...” — pisał 
„Tygodnik Ilustrowany”. 

Nie da się zaprzeczyć, że sukces swój 
zawdzięczały „Dni Aviacyjne” Utoczki- 
nowi. Jego zasługi podkreśla cala ów- 
czesna prasa warszawska. Staje się ulu- 
bieńcem stolicy. Osiągnięcia Utoczkina 
doceniają także jurorzy, przyznając mu 
większość ustalonych nagród. Nagrody 
otrzymali także: De Caters, Gorrisen 
i Supniewski. 

Sukcesy swe zawdzięczał Utoczkin te- 
mu, iż posiadał najlepszy samolot z do- 
skonale wyregulowanym silnikiem. Nie 
bez znaczenia były też umiejętności pilo- 
tażowe lotnika. Ostro kontrastowali 
z nim pozostali piloci, którzy przybyli ze 
zniszczonymi samolotami, niesprawnymi 
silnikami, nieprzygotowani do zawodów, 
traktujący je jak łatwiznę. Takie podej- 
ście powodowało, że w rezultacie, jak pi- 
sze „Tygodnik Ilustrowany", piloci 

spadali, albo — co dla nich lepsza, 
a dla publiozności gorszo — nie latali 
zgoła". 

Mimo jednak tych czy innych uchybień 
„Dni Aviacyjne” zakończyły się ogrom- 
nym sukcesem. Udowodniły one niedo- 



„Dni Aviacyjne”, trwające w 
okresie od 28 czerwca do 4 lip- 
ca, należałoby właściwie nazwać 
tygodniem popisów Utoczkina. 

Nie dawał on po prostu 

przyjść do wzlotu innym..." — 
notuje „Tygodnik Ilustrowany”. 
Wprawdzie wysokość tych lotów 
nie przekraczała 40 metrów, lecz 
latał on bardzo długo od kilku 
minut do 1 godz. 2 minut 4 sek. 




wtorkom, że latać można, wytworzyły kli- 
mat poparcia dla młodej gałęzi techniki. 
Najtrwalsze wrażenie popisów polegało 
niewątpliwie, jak to słusznie zauważa 
„Tygodnik Ilustrowany", na panującym 
od tej chwili w społeczeństwie po- 
czuciu łatwości i naturalności lotu...” 
„Dni Aviacyjne" stanowiły istotny im- 
puls pobudzający lotnictwo polskie do 
działania. Sukces propagandowy „Dni", 
zainteresowanie społeczeństwa techniką 
lotniczą, zdopingowały naszych działaczy 
na tym polu, do podjęcia wzmożonych 
wysiłków w kierunku utworzenia w kraju 
pierwszych instytucji zajmujących się pro- 
dukcją samolotów czy też szkoleniem pi- 
lotów. Aby takie instytucje mogły po- 
wstać musiała poprzedzać ich narodziny 
szeroka i wielokierunkowa propaganda 


i popularyzacja lotnictwa w pozbawio- 
nym własnej państwowości społeczeń- 
stwie polskim. Najlepszą formą tej po- ~ 
pularyzacji były pokazy lotnicze. Speł- 
niły one swe zadanie. Przy ich organiza- 
cji pracowało wielu ludzi. W większości 
spośród nich właśnie wyłoniły się póź- 
niejsze kadry naszych działaczy na polu 
lotnictwa. Kierowane przez nich organi- 
zacje lotnicze, powoływane do życia w 
latach 1910 — 1914 stanowią dzisiaj 
wymowne świadectwo tego, iż wbrew roz- £ 
licznym trudnościom, potrafiliśmy twór- 
czą pracą, zamanifestować swój udział 
w powszechnym wysiłku ludzkości na 
drodze do podboju przestrzeni powietrz- 
nej. 


STANISŁAW JANUSZEWSKI 
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MOTORYZACYJNE 


BEZPIECZEŃSTWO 
PRZEDE WSZYSTKIM 

Pamiętamy zapewne „lokomotywę parową" Ry- 
szarda Trevithicka, która w roku 1801 wyjechała 
na ulicę budząc powszechną sensację. Zanim 
jednak doszło do jej zbudowania, mały jeszcze 
wówczas Ryszard obserwował przypadkowo dziw- 
ną scenę. Oto zza wzgórza wyboistej drogi, po 
której właśnie przechadza się wikary z poblis- 
kiej parafii, wypada nagle dziwny stwór. Nie 
wyższy niż pół metra, toczy się na małych kół- 
kach buchając kłębami pary wydobywającej* się 
ze świstem i brzucha maszyny. Wikary staje jak 
wryty patrząc z przerażeniem jak stwór ów pędzi 
wprost na niego, podskakuje na kamieniu, prze- 
wraca się i buchając nadal parą obraca się 
na ziemi jok karuzela. Cóż to takiego? Toż tylko 
diabeł najprawdziwszy może tak wyglądać I Wi- 
kary chce uciekać, lecz nogi odmowiają mu po- 
słuszeństwa. Piekielnego widoku nie wytrzymuje 
serce biedaka — martwy osuwa się na ziemię. 
Model maszyny parowej na kołach dobywa ostat- 
niego tchnienia, gdy nadbiega jego twórca — 
William Murdock. Wypadek ten zmusił Murdocka 
do przerwania prac nad pojazdem parowym, zaś 
wikary przeszedł do historii joko pierwsza bez- 
imienna ofiara motoryzacji. 

William Murdock nie mógł przewidzieć skutków 
swych doświadczeń. O bezpieczeństwo jadących 
mogli się natomiast już zatroszczyć budowniczo- 
wie pojazdów bez koni, gdy pojazdy te stały się 
popularne i powszechnie używane. Trudno oo- 
jąć, że ludzie ci nie czynili niczego, aby uchro- 
nić jadących przed wypadkiem. Wsiadali na naj- 
bardziej prymitywne pojazdy, aby gnać na nich 
z szybkościami grubo przekraczającymi 100 kilo- 
metrów na godzinę. 

Toteż wypadki kalectwa i śmierci mnożyły się 
zastraszająco. Władze czyniły próby sformułowa- 
nia pierwszych przepisów ruchu drogowego, któ- 
re niekiedy miast pomagać, utrudniały rozwój 
motoryzocji. Nikt jednak nie wpadł wówczas na 
pomysł, aby stworzyć przepisy określające wa- 
runki dopuszczenia pojazdów do ruchu. Łamały 


się więc koła, zacierały się 
prymitywne łożyska ślizgowe, 
urywały się kierownice, a czło- 
wiek nie bacząc na nic my- 
ślał wyłącznie o zwiększeniu 
szybkości. 

Pojawienie się prawa okre- 
ślającego przepisy ruchu, a 
tokże przepisy, jakim muszą 
odpowiadać somochody, oby 
móc jeździć po drogach pu- 
blicznych, nie załatwiało spra- 
wy^ Żadne przepisy nie za- 
bezpieczą jadących przed 
skutkami wypadku, a czasem 
są sytuacje, w których wypad- 
ku uniknąć się nie da. I wła- 
ściwie dopiero od lat kilku- 
nastu konstruktorzy zaczęli 
myśleć o zapewnieniu jadą- 
cym większego bezpieczeń- 
stwa. Obecnie zagadnienie 
to ma znaczny wpływ na kon- 
strukcję samochodów, a sto- 
sowane rozwiązania są na tyle ciekawe, te warto 
powiedzieć o nich kilka słów. 

Zasadniczym elementem samochodu stanowią- 
cym o bezpiecznej jeździe jest układ hamulcowy. 
Coraz częściej stosowane są bardzo skuteczne 
hamulce tarczowe. Samochody wyposażone są w 
co najmniej dwa niezależne obwody hamulcowe 
tak zaprojektowane, że uszkodzenie jednego 
z nich nie przeszkadza w prawidłowej pracy po- 
zostałych. Coraz częściej także spotyka się spe- 
cjalne urządzenia automatyczne, które nie dopu- 
szczają do zablokowania kół podczas hamowania 
nawet na bardzo śliskiej nawierzchni. Pozwala to 


Rys. 1. Parowy model Williama Murdocka stał 
się przyczyną pierwszego wypadku w historii 
automobilizmu 




Rys. 2. Pasy bezpieczeństwa sq diii piwszechnie 
używanym środkiem ochrony przed skutkami wy- 
padku 


na uniknięcie wypadków spowodowanych pośliz- 
giem somochodu. 

Równie wiele uwagi poświęca się konstrukcji 
kierownicy, która w razie zderzenia zwykle usz- 
kodzą klatkę piersiową kierowcy. Większość 
współczesnych samochodów ma tak rozwiązany 
układ kierowniczy, że w razie czołowego uderze- 
nia kierownica nie przemieszcza się, lecz ulega 
zgnieceniu specjalna wstawka w wałku łączącym 
koło kierownicy z kolami. 

Konstrukcja nadwozia również uwzględnia wy- 
mogi bezpieczeństwa. Nadwozie jest tak konstru- 
owane, żeby jego „przedział pasażerski" byl 
mocny i w razie wypadku pozostał nie uszkodzo- 
ny. Natomiast część przednia i tylna nadwozia 
stanowią konstrukcje blaszane, które w czasie 
zderzenia gniotą się w „harmonijkę" wyhamowu- 
jąc przez to szybkość „przedziału pasażerskiego . 

Prawie wszystkie samochody na świecie wypo- 
sażone są w pasy bezpieczeństwa. Te nieskompli- 
kowane środki ochronne są bardzo skuteczne, 
zapobiegając uderzeniom jadących o części wnę- 
trza nadwozia w czosie gwałtownego opóźnienia 


Rys. 3. Poduszka powietrzna unieruchamiająca 
jadących w czasie zderzenia 



pojazdu. Pasażerowie przypięci pasami bezpie- 
czeństwa wychodzą zwykle bez szwanku z wypad- 
ku pomimo kilkakrotnego koziołkowonia samo- 
chodu. Okazuje się jednak, że pasy nie są je- 
szcze rozwiązaniem najlepszym. Obecnie prowa- 
dzone są intensywne proce nad nowym pomysłem 
mającym chronić jadących przed skutkami zde- 
rzenia. Przed każdym z jadących umieszczony jesł 
cienki worek z tworzywa sztucznego złożony 
w niewielkich wymiarów paczkę. Gdy opóźnienie 
przekroczy pewną wartość (w czasie uderzenia 
w przeszkodę), worek automatycznie napełnia się 
powietrzem w ułamku sekundy, całkowicie unie- 
ruchamiając jadących, a więc zapobiegając ich 
uderzeniom o wnętrze nadwozia. 

Na prace nad zwiększeniem bezpieczeństwa 
pasażerów drogą konstruowania „bezpiecznych 
samochodów" poświęcane są znaczne środki. 
Wiele nowych samochodów przeznaczonych jest 
do rozbicia, oczywiście nie na drodze, lecz na 
specjalnych stanowiskach badawczych. Podczas 
tych prób ludzi zastępują manekiny, a filmowanie 



Rys. 4. Doświadczenia zdobyte podczas rozbijania 
całkiem nowego samochodu wynagradzają stratę 
pięknego pojazdu 


ich zachowania pozwolą na opracowanie sku- 
tecznych metod ochrony jadących przed następ- 
stwami wypadków drogowych. 

Niemniej intensywne prace prowadzone są ze 
strony projektantów dróg. Bezkolizyjne skrzyżo- 
wania, bezpieczne autostrady, automatyczne sy- 
stemy sygnalizacyjne, a nawet urządzenia do 
ciągłego podawania kierowcy temperatury w po- 
bliżu nawierzchni jezdni nie są już dzisiaj no- 
wością. Wszystkie urządzenia stworzone są po to, 
aby samochód byl, zgodnie ze swym przeznacze- 
niem, pomocnikiem człowieka, a nie przyczyną 
nieszczęścia. Każde poczynanie w motoryzacji 
uwzględnia dziś w pierwszym rzędzie dewizę: 
„bezpieczeństwo przede wszystkim”. 

inż. JAN TARY 
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30PIIHA HATAJIbfl 

15 jier 

CCCP MocKBa M-469 
yjiniia HoBo-HepeMymnHCKaH 
ł flOM 49 Kopnyc 2 kb. 45 

rABAPAOHKOB HPHK 

\ 16 jieT 

CCCP — BACCP 
ropofl y<E>A — 54 
npocneKT OKT« 6 pa 40 M 82 
kb. 107 

nOKPACC JIEOHHfl 

14 jieT 

MocKBa E — 43 
% 9-biił IlapK aoM I Kopnyc 3 
kb. 9 

nUIUHAH TATbHHA 

13 JieT 

CCCP KpacHoaapcKMił xpaii 
ABhhckhB pańoH 
noegjioK AxTbipcKn(i 
^ nepeyjioK JIgpmohtobb 3014 21 

IK^AHKHH BAJIEPHlł 

14 JieT 

CCCP ropofl BopoHew 
yjimja AjieKceescKoro kom 24 
kb. 4 

AHAPEEBA HATA1UA 

13 JieT 

CCCP JleHHHrpaa M-211 
% yjimia TwnaHOBa kom 29 
KB7 631 

BOPOBbEBA JUOHMHJIA 

15 jiei 

CCCP MormieBCKaji oOjiacTh 
ropofl EoGpyticK 19 
yjimja MHTepHauHOHajibHaH 
AOM 76 kb. 33 

flP03fl0BA AJUIA 

V 15 JieT 

CCCP Morn.ieBCKaH oóJiacTb 
ropofl BoSpyńeK 19 
yjinya 50 jieT OkthSpb 
JOM 30 KB. 4 


Stukamy 
Przyjaciół 


AABblAOB BJIAUHMHP 

CCCP ropofl TopbKMił C-54 
yjimja CTaHHcjiaBCKoro aom 2 


BEPUbllUEBA JIIOBOBb 

16 jieT 

CCCP CBepfljioBCKan ' oOjiacTb 
ropofl H. Cajifla 
yjimia CTpoiiTeJień 32/1 

CMMPHOB CAIUA 

13 jieT 

CCCP r. JleHMHrpaj; 

CTamiHH noHTOHHaa 
yjinqa KDjKHan aom 5 kb. 15 

MACAJIbCKHtt B11KTOP 

13 JieT 

CCCP r. JleHHHrpaji 

CTaHIlHH IIOHTOHHaa 

yjuuia lOiKHaH aom 1 kb. 20 

COJIOBbEBA OJIbrA 

14 jiei 

CCCP r. JleHHHrpaji 
ij-aa CoBeTCKaa yjimia 
JOM 9 KB. 12 


BbIKOBA OJIbrA 

CCCP r. JleHMHrpaa 
4-aa CoBeTCKaa yjimja 
flOM 8 KB. 63 

KPIOKOBA HATAJIbH 

13 JieT 

CCCP CBepujioBCKaa oCjiacTb 

ropoa B. Cajifla 

yjimia JleHHHa aom 5 kb. 25 

rPyiHEUKAH JIAPHCA 

16 jieT 

CCCP — ycCP KneacKSH o6ji. 
ropoa Eejiaa IlepKOBb 
yjuma npnBOK3ajibHaa 6 

KB. 11 


XAH#AK MHXAMJI 

14 JieT 
CCCP 

ropofl Csep^JiOBCK K-49 
yjuma nepBOMafiCKaa 
AOM 98 kb. 27 

KAHHBEII BEPA 

16 JieT 

CCCP XapKOBCKaji oÓJiacTb 
BejiKKo6ypjiyKCKHH paftoH 
IIocejIOK IlpHKOJIOTHOe 
yjuma Iljopca aom 14 

JIA3APEBCKHR 

BJIAAHMHP 

14 JieT 

CCCP Komu ACCP 
ropofl IleHopa 

yjimia JIeHH«a aom 16 kb. 24 

BJIACOB AHAPEft 

14 JieT 

CCCP — 603054 
ropofl TopbKHił C-54 
yjuuia CTaHHcjiaBCKoro 
flOM 5 KB. 52 
BEJIOHIOK CAIUA 
CCCP ropofl BjiaflHBOCTOK-18 
yjiHpa HeacKaa 14 kb. 17 

ropoaujioB ojiEr 

13 JieT 
CCCP 

ropofl HHenponeTpoBCK-61 
yjiHua JlHenponeTpoBCKan 
A OM 18 KB. 3 

XAJIHUKHd AHATOJIHH 

16 JieT 

CCCP ropofl KHEB 
KHeBO-CBHTOUIHHCKMń paftOH 
cejio Eo6pnqa 
yjiwpa JleHHHa 13 

HACHKOBCKAH 30H 

15 jier 

cccp— yccp 

BopouiHJiOBrpaflCKaa oSjiacTb 
ropofl CeaepojjOHeiiK 
yjinpa TarapHHa 57 kb. 4 

KyjIArHHA JIHAHH 

16 jieT 

CCCP ropofl OpenOypr-7 
yjuuia 2-aa CysopoBCKan 79 

JIAPIOIUHHA MAPHHA 

13 Jier 
CCCP 

ropofl KajiMHHH-40 
IIpoeneKT 50 Jier OkthCph 
flOM 32 kb. 7 


AHTPOnOB UABEJI 

14 JieT 

CCCP ropofl ropbKHił C-54 
yjiHija CTaHHcjiaBCKoro kom 5 
KB. 18 


MHHACHH PyBEH 

CCCP Apm. CCP 
ropofl EpeBa« 
yjiHua MapKca I TynHK 
aoM 56 


nOPOU A. H. 

17 JieT 

CCCP 

KajiHHHHrpancKan oSjiacTb 
ropofl 3ejieHorpaflCK 
yjiHua HKaJioaa 12-1 
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WYJAŚNIENIE 



MAGICZNA BUTELKA 

Gdybym zapytał Was co to jest siła 
ciężkości lub ciężar jakiegoś ciała, od- 
powiedzielibyście ina pewno (bo uczyli- 
ście się o tym na lekcjach fizyki), że jest 
to siła z jaką Ziemią przyciąga każde 
ciało. Tak zwany stan nieważkości moż- 
liwy jest tylko w przestrzeni kosmicznej, 
tzn. tam, gdzie przyciąganie Ziemi jest 
już ze względu na dużą odległość od jej 
powierzchni — bardzo słabe. Można co 
prawda stworzyć sztucznie krótkotrwały 
stan nieważkości, nie jest to jednak pro- 
ste i wyjaśnienie tego zjawiska zabrało- 
by zbyt dużo miejsca. Krótko możemy 
powiedzieć, że dotychczas nauka nie 
znalażła sposobu, który pozwoliłby uwol- 
nić jakiekolwiek ' ciała od działania 
siły ciężkości aa Ziemi. 

A jednak... 

Sztukmistrz wygłosiwszy krótki wykład 
na temat powszechnego ciążenia 
oświadcza, że potrafi pozbawić ciężaru 
jakiś przedmiot. 

Bierze dwie butelki z ciemnego szkła 
(po soku owocowym lub piwie), jedną 
wręcza koledze wraz z krótkim, ok. pół- 
metrowym odcinkiem linki konopnej gru- 
bości ok. 1 cm, drugą ujmuje sam lewą 
ręką, w prawej trzymając identyczną lin- 
kę (linka nie powinna mieć na końcu 
supła, lecz musi być równo ucięta i owi- 
nięta na końcu nicią). Prosi następnie 
kolegę o ścisłe naśladowanie ruchów. 
Trzymając butelkę za szyjkę do góry 
dnem, wsuwa w otwór koniec linki, po- 
mału puszcza butelkę do dołu i odejmu- 
je od niej rękę. Butelka, o dziwo, nie 
spada na ziemię, pomimo że linka tkwi 
zupełnie luźno w otworze szyjki, nato- 
miast butelka kolegi za nic nie chce się 
utrzymać. Sztukmistrz proponuje zamia- 
nę butelek i linek. Obaj powtarzają 
sztukę i znów butelka sztukmistrza wisi 
w powietrzu wbrew prawu ciążenia, na- 
tomiast butelka kolegi zsuwa się z linki. 


Z kawałka czarnej gumy wycinamy ku- 
leczkę o średnicy ok. 1 cm. Szyjki obu 
butelek oklejamy cynfolią. Rysunek wy- 
jaśnia na jakiej zasadzie butelka nie 
zsuwa się z linki. W zwężającej się szyj- 
ce butelki gumowa kuleczka po prostu 
blokuje linkę. Cała sztuka polega więc 
tylko na. zręcznym włożeniu gumowej ku- 
leczki do butelki, aby oglądający tego 
nie dostrzegli. Robimy to w sposób na- 
stępujący: 

Kuleczkę ukrytą w zagłębieniu pomię- 
dzy nasadą kciuka a wewnętrzną stroną 
tej dłoni, którą trzymamy butelkę, wpusz- 
czamy do środka butelki na chwilę przed 
włożeniem linki w szyjkę. Wykonujemy to 
jedną ręką, nie pomagając sobie drugą, 
ustawiając środek dłoni nad wylotem 
szyjki. Manewr ten jest dość łatwy, wy- 
maga jednak przećwiczenia. Po wsunię- 
ciu linki do szyjki, gdy butelka jest od- 
wrócona do góry dnem, pociągamy lekkc 
linkę do dołu, aby ją zablokować i do- 
piero wówczas opuszczamy powoli bu- 
telkę. 



Przed zamianą butelki trzymamy ją 
w pozycji poziomej, wsuwamy nieco głę- 
biej linkę, aby kuleczka stoczyła się do 
wnętrza butelki, wyjmujemy linkę i po- 
chylając butelkę sprawiamy, że kuleczka 
sama niedostrzegalnie wpadnie nam do 
dłoni. Sztukę należy pokazywać nad dy- 
wanem lub rozłożonym na podłodze ko- 
cem, aby butelka kolegi spadając nie 
stłukła się. 

WASZ MAC 


1 
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WISZĄCA KOLEJ ELEKTRYCZNA 



'Wisząca kolej elektryczna składa się 
z torowiska 1 umieszczonego na słupach 

* oraz z napędzanego silnikiem elektrycz- 
nym 3 wózka 'i wagonu pasażerskiego 

f zawieszonego pod nim na podkowiastym 
trzymadle 4. 

Jako torowisko posłuży nom płaskow- 
nik wykonany z drewna o przekroju 
15 X 45 mm. 

Najważniejszym elementem konstruk- 
cyjnym, wymaga jącym bardzo dokładne - 
^ go wykonania, będzie wózek napędowy. 
Do wykonania go potrzebne sq dwa ka- 
wałki listwy drewnianej 6 o przekroju 
5 X 20 mm i długości 150 mm oraz dwa 
kawałki listwy 2 o wymiarach 5 X 20 X 
50 mm. 

Z tak przygotowanych odcinków listwy 
^ zbijamy lub sklejamy ramę. Pośrodku 
ramy umocowujemy (przybijamy lub skle- 
jamy) podstawę 7, wykonaną z kawałka 
drewna o wymiarach 10 X 60 X 50 mm, 
na której umieszczamy modelarski silnik 
elektryczny 3 (w cenie zł 20—30) na 
prąd stały 4V. 

odstępach około 30 mm od brze- 
gów ramy nawiercamy cztery otwory na 
osie z drutu dla dwóch walców 8 wyko- 
nanych z drewna lub sklejonych z kar- 
tonu. Na walcach tych po obu brzegach 
umieszczamy opony gumowe 9, zakłada- 
jąc kawałki gumki aptekarskiej, odcinek 
starej dętki rowerowej łub oklejając 
gumką modelarską do samolotów. Na 

* jeden z walców, znajdujący się bliżej 
silnika, zakładamy gumkę aptekarską 10. 
Będzie ona służyła jako pas napędowy, 
łączący silnik elektryczny z walcem to- 
czącym się po torowisku. 

Na podstawie 7 umieszczamy, oprócz 
silnika, również uchwyt 11, w który wsu- 
wać będziemy podkowiasty trzymak 4; na 
nim zawieszony będzie wagon pasa- 
żerski. 

Uchwyt ten możemy wykonać z tektury 
ub blachy, zaginając ją tak, iż w prze- 
kroju otrzymamy prostokąt o wymiarach 
10 X 15 mm (długość uchwytu wyniesie 
ok. 50 mm). 

Trzymak podkowiasty 4 wycinamy, naj- 
lepiej ze sklejki o grubości 10 mm. tak 
jak pokazano na rysunku. 


'Pod torowiskiem, do płaskownika' z dre- 
wno (drewniane listwy), przybijamy dwie 
taśmy metalowe 21 (może być stara be- 
dnarka od opakowań); miejsca styku lu- 
tujemy lub zaginamy. Do taśm tych pod- 
łączamy prąd elektryczny z baterii 4 lub 
akumulatora. 

Wagon wiszącej kolei elektrycznej po- 
siada umieszczoną pośrodku dachu 5 
podstawę 12, do której przymocowujemy 
ramę- uchwyt identyczny jak uchwyt 11 
w wózku napędowym. Na podstawie 12 
umieszczamy zawias 14 dla pałąka zbie- 
raka 15 zakończonego dwoma szczotka- 
mi (z drucików miedzianych) 16. 

Szczotki 16 dociskane są do taśm do- 
prowadzających prąd przy .pomocy gumki 
aptekarskiej 17 umocowanej między pa- 
łąkiem 15 a podstawą w dowolnym miej- 
scu dachu wagonu. 

Dwużyłowy kabelek 18 posłuży nam do 
połączenia taśm 21 poprzez zaciski 19 
z silnikiem elektrycznym 3. Cztery listew- 
ki 13, po dwie z każdej .strony, przymo- 
cowane do ramy 6 i podstawy 7 zabez- 
pieczają wózek przed spadnięciem z to- 
rowiska. 

Dach wózka napędowego 20 mocuje- 
my w dowolny sposób i malujemy. 

Na rysunku pokazujemy całość wyko- 
nanej kolei wraz z torowiskiem oraz 
słupami nośnymi. 

Wykonanie odpowiedniego torowiska 
(np. owalnego) wagonu oraz słupów 
nośnych, jak również stacji ze schodkami 
dla pasażerów, pozostawiamy Waszej po- 
mysłowości. 


inż. J. B. 




KONKURS 

Konkurs dotyczy małego odcinka wiel- 
kich osiągnięć polskiego lotnictwa w po- 
czątkach jego istnienia. 

'Portrety przedstawiają słynnych pols- 
kich pilotów: 

* 1 — zwyciężył na samolocie RWD9 
w międzynarodowych zawodach 
„Challenge 1934" *) w Warszawie, 

2 — na polu Mokotowskim w Warsza- 

wie w r. 1911 na samolocie kon- 
strukcji Zbierańskiego przeprowa- 
dził udane loty, 

3 — latał na samolocie „Farman" w 

Arktyce do 1914 r., 

% 4 — zwyciężyli na samolocie RWD6 
w międzynarodowych zawodach 
„Challenge 1932” w Berlinie, 

5 — łatał na szybowcu własnej kon- 

strukcji, który nazwał „Lotnia" — 
w łatach 1906 — 1908, 

6 — pilot balonowy, dwukrotny zwycięz- 

% ca w Międzynarodowych Zawodach 

balonowych o puchar Gordon Ben- 
neta w r. 1933 i w r. 1935, 

7 — polscy emigranci zamieszkujący w 

USA, dokonali przelotu przez 
Atlantyk Północny w dniu 28/29. VI. 

** *) .. Challenge" pełna naswa (Challenge International 

w okresie miądzywojennym pod patronatem FAI. 


1934 r. z Horbour Grace (Nowa 
Funlandia) do St. Andre w Nor- 
mandii (Francja), na samolocie 
/ „Bel lanca Y-300", który nazwali 
„City of Worsaw", 

8 — ipolski pilot dokonał rajdu dokoła 
Afryki, przelatując 25700 km w 
r. 1931 oraz przeleciał nad Ocea- 
nem Atlantyckim z Afryki (z St. Luis 
w Senegalu) ido Maceio w Brazylii 
w dniu 7. V. 1 9 33 r. na samolocie 
RWD5 bis. 

i Zadaniem Waszym jest odgadnięcie 
nazwisk lotników przedstawionych . na 
portretach oraz na jakich samolotach la- 
tali ci piloci. W rozwiązaniu należy więc 
podać nazwisko pilota oraz odpowiada- 
jącą mu cyfrę I 'literę. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu 5 lutownic oraz srebrnych 
dznak HTD. Termin nadsyłania odpwie- 
dzi upływa w dniu ukazania się następ- 
nego (wrześniowego) numeru w kioskach 
„Ruchu". Kupon konkursowy, wydruko- 
wany na narożniku strony wewnątrz nu- 
meru, należy odciąć i nakleić na kartę 
pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi 
bez kuponu, nie biorą udziału w losowa- 
niu. Adresować należy: Redakcja Kalej- 
doskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka 
pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem 
„konkurs". 


SPIS TREŚCI: 1, Zgadywanki, Rebusy, Krzyżówki. — 2. Laureat 3. świat wiecznej nocy. — 4. Gmanty 
przestworzy. — 5. Ze Świata. — 6. Dni Awiacyjne w Warszawie w 1910 r. — 7 . Gawędy Motoryza- 
cyjne: Bezpieczeństwo przede wszystkim. — 8. Szukamy Przyjociól. — 9. Hokus Pokus. — 10 Kącik 
Konstruktora: Wisząca kolej elektryczna. — 11. Konkurs. 
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Rysunki wykonaii: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Koścłektiak, W. Torbus. 
W, Wajnert. 
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— Ano, przyjecholiśmy szczęśliwie — rzekł do- 
brodusznie konduktor, dotykając ręką czapki. — 
Kawaler tyle ksiqżek czytał i tak umie opowia- 
dać, że droga nam migiem zeszła. 

— Dziękuję panu za opiekę nad moim krew- 
nym — rzekł z godnością Józio, naśladując ton 
i zachowanie się mamy w podobnych okazjach. 
— Teraz ja się nim zajmę. Pożegnaj się, Wicu- 
siu, z panem. Tatuś powiedział, że po bagaż 
później kogoś przyśle. 

Ukłonili się konduktorowi i odeszli. Józio, oglą- 
dajqc z ukosa strój Wicusia, nie mógł się po- 
wstrzymać od uwagi: 

— No, na egzamin pójdziesz chyba w innym 
ubraniu. 

Dziecinny strój kuzyna drażnił go. Czy tak po- 
winien się ubierać kandydat do egzaminu? Józio 
nie był złośliwy, ale w tej chwili zaczynała opa- 
nowywać go ochota nabrania trochę Wicusia. 
Taki prowincjusz, pierwszy raz w Warszawie. 
Trzeba koniecznie zrobić mu jakiś kawał. 

Ale właśnie w tej chwili wyszli z dw- 

podjazd, skqd otwierała s,, , r _ 

Aleksandrowskiej *) i oszołomiony mały », 
zawołał : 

— Jaki tu ruch w tej Warszawie I Ile pojazdów! 

— To jeszcze nie Warszawa, to Praga — po- 
błażliwie objaśnił Józio. — Tak, dorożek przed 
banhołem zawsze kilka się znajdzie, ale my po- 
jedziemy tramwajem. 

istotnie, z lewej strony nadjeżdżał po szynach 
długi wogon o płaskim dachu, zaprzężony w porę 
koni, którymi kierował siedzqcy wysoko woźnica. 

Z boku były dwa wejścia, wewnqtrz 
tłoczyli się podróżni. Wicuś zawahał 
się. 

— A czy nie moglibyśmy pójść 
pieszo? — zaproponował nieśmiało. 
— W ten sposób poznam od razu 
jakqś część Warszawy, no i jeżeli je- 
steśmy na Pradze, to po drodze po- 
winniśmy zobaczyć Wisłę, wiem to z 
jednej ksiqżki. 

— Owszem, zobaczymy zaraz — 
roześmiał się Józio. — Możemy iść 
pieszo, ale do domu mamy kawał 

Uspokojony Wicuś patrzył gospo- 
darskim okiem na mijajqcy ich tram- 

— Te konie to się muszq bardzo 
męczyć — rzekł wreszcie. — Czyta- 
łem w „Przyjacielu Dzieci", że w 
Berlinie sq tramwaje bez koni. 


W/c«.R_ „ .. 

cWopiec i pmwtnęi 

Zaraz po powrocie z wakacji, w sierpniu 1886 
roku, rodzice polecili któregoś dnia Józiowi, aby 
wyszedł na stację kolei petersburskiej po przy- 
jeżdżającego do Warszawy stryjecznego brata, 
Wicusia. Chłopiec ucieszył się i jednocześnie 
trochę zakłopotał. Wicuś miał zdawać egzamin 
do pierwszej klasy gimnazjum, tego samego, do 
którego Józio chodził już od dwóch lat, i mie- 
szkać u stryjostwa. Jedynak Józio zyskiwał więc 
kolegę i przyjaciela. Ale ten kolega był o trzy 
lata młodszy, .wychowany na głuchej wsi i na 
dobitek pewno bardzo dziecinny — stryjeczni 
bracia mało się znali. O czymże tu z takim mó- 

Kiedy zadymiony parowóz wciągnął za sobą 
szereg wagonów na stację, Józio zaraz spostrzegł 
kuzyna. Wicuś, trzymany przez konduktora za rę- 
kę, szedł grzecznie w dużym słomkowym kapelu- 
szu ze wstążką i w marynarskim ubranku, jakby 
się wybierał do parku bawić się kółkiem. Oby- 
dwaj, posażer i konduktor, z ożywieniem rozma- 
wiali. Ale Wicuś jednocześnie rozglądał się po 

— O, jest mój brot. Dzień dobry, Józiu, cieszę 
się, że po mnie wyszedłeś. A tu jest kwit na 
bagaż. 


# 


*) Dziś Zygmunłowska 


— No to jak się poruszają? — roześmiał się 
ubawiony Józio. 

— Za pomocą elektryczności. 

— Co? — zdumiał się Józio. — Elektryczność 
jest bardzo niebezpieczna, może zabici 

— Ale jo to czytałem. To jest oparte na nau- 
kowych zasodach. 

Józio potrząsnął z zastanowieniem głową. 

— U nas policja na pewno nie pozwoliłoby 
na takie tramwaje. 

Przez drzewa ulicy prześwitywała w oddali pa- 
norama miasta na wysokiej skarpie. Ale znacznie 
bliżej, tu, gdzie kończyła się aleja drzew, widnia- 
ło coś jakby otwór wielkiego ażurowego tunelu. 

— Dochodzimy do mostu na Wiśle — objaśnił 
Józio. — Zbudował go inżynier Kierbedż, dlatego 
nazywamy go mostem Kierbedzia, ale Rosjanie 
mówią na niego „most Aleksandrowski”. 

Wicuś rzucił okiem na szeroką rzekę płynącą 
majestatycznie od Wilanowa po Bielany, na mia- 
sto rozłożone po drugiej stronie, ale główna jego 
uwagę pochłonął most. Część środkowa, przezna- 
czona dla pojazdów, była oddzielona od bocz- 
nych chodników wysoką ścianą z żelaznych krat 
Ledwo weszli, ogłuszył ich turkot, szczęk, hałas 
końskich kopyt i kół, które wszystkie — u tram- 
wajów, dorożek i wozów — miały żelazne obrę- 
cze. 

, — Cały okratowonyl — podziwiał Wicuś. — 
Czytałem, że to jest most kratownicowy, że takie 
są najtrwalsze, ole z rysunku trudno się było 
zorientować. Patrz, ile nitów łączy te kraty. 

Józio słuchał i nie dowierzał własnym uszom. 
To byl ten Wicuś ze wsi? Jemu nigdy 
nie przychodziło na myśl przyglądać 
się nitom mostu. 

Ale kuzynek już się przechyla! 
przez poręcz i patrzył na dolne części 
konstrukcji. 

— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć. Na 
pięciu filarach opiera się ten most, 
a po obu brzegach ma przyczółki. 

Zgadza się. 

— Z kim się zgadza? — spytał 
oszołomiony Józio. 

— Zgadza się z rysunkiem, który 
oglądałem w jednym starym tygod- 
niku. Bo ten most jest też stary, zbu- 
dowany w 1864 roku. O, patrz, jakie 
te filary wysunięte naprzód, pewno 
żeby kra się o nie rozbijała. 

— Tok bardzo cię interesuje ten 
most? 

— Naturalnie. Wszystkie takie 

rzeczy mnie interesują: mosty, 


tramwaje, fabryki — to u co ludzie potrafią 
zrobić. Ja też chcialbynf budować takie potrzeb- 
ne rzeczy, gdy dorosnę. Patrz, most się kończy, 
ale droga na arkadach idzie dalej, a no dole, 
a na dole jest plac i domy. Bardzo mądrze, bo 
gdyby z mostu trzeba było zjeżdżać na dół, a po- 
tem znów wjeżdżać na skarpę... 

Na dole jest Rynek Mariensztacki, a ta 
droga na arkadach to wiadukt Pancera. 

Chłopcy szli powoli. Józio zachodził w głowę, 
co by tu wymyślić, żeby zwieść Wicusia. Wicuś 
tymczasem obejrzał Plac Zamkowy, kolumnę 
Zygmunta i Zamek. Wzdłuż Krakowskiego Przed- 
mieścia ciągnęły się głębokie, świeżo wykopane 
rowy, robotnicy zanurzeni w nich po głowę wy- 
rzucoli na boki żółty piasek. Robiono wykopy pod 
pierwszą w Warszawie miejską kanalizację. 

— Dlaczego oni tu kopią? — spytał Wicuś. 

Józio zrobił minę człowieka doskonale poin- 
formowanego. Nareszcie ma pomysł. 

— O, wiesz — rzekł od niechcenia — to wła- 
dze miejskie nakazały koponie. Szukoją skarbów. 
Nawet przez nasz ogród przechodzi taki wykop. 

— Skarbów? — zdumiał się Wicuś. — Jakich 
skarbów? 

— No, w ziemi bardzo często znajduje się 
skarby — bredził Józio. — Na przykład pienią- 
dze czy coś takiego. Ktoś zakopał, a potem zo- 
pomniał... albo umarł. W takim dużym mieście 
jak Warszawa takie wypadki są na porządku 
dziennym — kłamał jak z nut i dodał po chwili: 
— Wiesz, moglibyśmy poszukać na własną rękę... 
Nie miałbyś Ochoty znaleźć skarb? 



— • No chyba — odrzekł z westchnieniem Wi- 
eus. — Moja nauka będzie przecież dużo kosz- 
tować, a tatuś nie jest bogaty... 

— W takim razie wymkniemy się dziś po po- 
łudniu z domu — zaproponował z tajoną uciechę 
Józio. — Łopaty dozorcy stoję na podwórzu, po- 
życzymy je sobie i pójdziemy kopać do naszego 
ogrodu... 

Nagle Józio w środku zdania stracił w zdumie- 
wający sposób swoje opanowanie człowieka do- 
rosłego — poderwał się do biegu, pocięgajęc 
za rękę kuzyna. 

— Wicuś, prędzej I 

Posłuszny kuzynek popędził za nim. Kapelusz 
spadł mu na plecy, trzymajęc się tytko na gumce 
pod brodę. 

— Józiu, dokąd? 

— Za strażokieml Prędko I 

Środkiem ulicy galopował na kasztanie strażak 
w kasku, chłopcy gnali co sił za nim, nie spusz- 
czajęc go z oczu. Ku zdumieniu Wicusia nie byli 
osamotnieni w tej gonitwie: rwało z nimi coraz 
więcej chłopców. Wszyscy okrężyti jakiś kościół, 
przebiegli przez skwer i akurat zobaczyli, jak 
strażak wjechał na podwórze oddzielone od uli- 
cy sztachetami. Wznosiła się tam okręgła, wysoka 
wieżyczka z dookoinym balkonikiem tuż pod 
daszkiem. Całe towarzystwo zatrzymało się dy- 
sząc po przeciwległej stronie uJicy. Czekali. 

— Po cośmy tu przybiegli? — pytał zasapany 
Wicuś. 

— Jak to po co? Strażacy będę jechali do po- 
żaru I 

— Skąd wiesz? 

— Hyl to kawaler nie widział, jak strażak pę- 
dził przez ulicę? — wtrącił się jakiś umorusany 
wyrostek. 

Józio spojrzał na niego z ukosa i zaczął ob- 
jaśniać Wicusiowi półgłosem: 


— Widzisz ten budynek w głębi podwórka? To 
koszary straży ogniowej, a ta wieża służy do 
obserwacji miasta. Jak tylko dyżurujący strażak 
zobaczy, że się gdzieś podejrzanie dymi, siada 
na koń i pędzi w to miejsce, żeby sprawdzić, czy 
nie pożar. Jeśli istotnie pożar.- 

W tej chwili otwarła się szeroka brama 
i z brzękiem i trąbieniem wyjechał na podwórze 
wóz przeciwpożarowy. Sześciu wspaniałych stra- 
żaków w kaskach i z toporkom! jechało stojąc, 
jakby chcieli zaświadczyć swę postawę o gotowo- 
ści do działonia. Ludzie zatrzymywali się na skra- 
ju chodnika, patrząc na to wspaniałe widowisko, 
wóz przemknął z hałasem i już znikł za zakrę- 
tem. Ci, którzy nie pobiegli za nim, bo byli i tacy, 
zachowali jeszcze wyraz zachwytu na twarzach. 

— No widzisz, już są pewnie przy pożarze. Do- 
brze obmyślone z tym strażakiem, co? Bo tak 
jechać tylko na dym to można pobłądzić w cias- 
nych uliczkoch I nie trafić do pożaru. A tu cho- 
dzi przecież o pośpiech. 

— O pośpiech... — z wahoniem powtórzył Wi- 
cuś. Po chwili dodał ostrożnie, żeby nie urazić 
kuzyna: — Wiesz, czytałem roz w gazecie tatusia 

0 Iczkim urządzeniu jak z bojki. Nie całkiem 
zrozumiałem, ale było jakoś tak: jest taka tuba 

1 do niej się mówi. ł od tej tuby idą druty da- 
leko, aż na drugą i trzecią ulicę, a tam jest 
taka tuba, ale do słuchania. I przez takie urzą- 
dzenie można rozmawiać na odległość. To się 
nazywa telefon. 

Józło roześmiał się tryumfalnie. 

— Ależ, Wicusiu, jest w Warszawie takie urzą- 
dzenie I Wuj mojego kolegi pracuje w banku 
i tam moją telefon. 

— A jak to działa? Na jakiej naukowej zasa- 
dzie? 

— No... najpierw kręci się korbką, a potem 
sit rozmawia — objaśnił niepewnie Józio. 

Wicuś pomilczał chwilę po tym 
wyjaśnieniu i taktownie nie nalegał 
na dalsza szczegóły. 

— W takim razie pewno jest wię- 
cej tych telefonów, bo jeden nie 
miałby sensu: z kim by się rozma- 
wiało? — zaopiniował wreszcie. 
— I chyba przede wszystkim powin- 
ni go mieć strażacy, wtedy nie trze- 
ba by szukać konno pożaru po mie- 
ście. 

Poszli dalej. Józio spoglądał z 
ukosa na małego kuzyna: cóż to za 
dziwny chłopaki Ten pomysł z tele- 
fonem u stroików: przecież on ma 



rację ! Wszystko wie, wszystko czytał. Nic go nie 

A jednak w tym ostatnim sqdzie Józio się my- 
lił. Szli ulicę Berga *) i byli już o krok od domu, 
gdy Wicuś spojrzał na wystawę sklepu Hilknera 
i stanę! jak wryty. To, co zobaczył, mogło zresztę 
niejednego zastanowić. Na wystawie panoszył się 
jakiś dziwny ni to sprzęt, ni to pojazd: dwa kola 
ze szprychami jedno za drugim, przy czym -pierw- 
sze o średnicy chyba powyżej dwóch łokci, dru- 
gie mniej niż łokcia. Oba te koła łęczyla spa- 
dzista rama, na której u góry osadzone było 
siodełko. Większe koto miało umocowane z obu 
stron w centrum podpórki dla nóg i coś w ro- 
dzaju kierownicy. Wicuś w milczeniu pożerał roz- 
szerzonymi oczami ten dziwaczny pojazd. 

— Na tym ma się jeździć? — zadał wreszcie 
pytanie. — Jak to się utrzyma w biegu? Prze- 
cież te dwa koła sę w jednej linii. 

A nie mogęc się doczekać od Józia odpowie- 
dzi, przeniósł oczy na twarz kuzyna i nalegał: 

— Widziałeś, jak się na tym jeździ? 

— Nie — musiał przyznać Józio. — Widocznie 
Hilkner dopiero co sprowadził te... te kółko. Masz 
rację, to się chyba nie utrzyma samodzielnie, 
przecież i teraz stoi oparte. 

— „Bicykl" — przeczytał Wicuś kartkę u dołu. 
— Mówisz, że się nie utrzyma? To po co by go 
robili? Przecież musi być jakaś naukowa zasada 
utrzymania się na tym pojeździe. Tylko jaka? 

* * 

Pomimo bogatych wrażeń tego dnia Józio nie 
zapomniał, że miał zrobić kuzynowi kawał. Po 
obiedzie wymknęli się z domu. Rozległy, na wpół 
wiejski ogród przekopany był na ukos głębokim 
i szerokim rowem. Przy furtce znaleźli łopatę do- 
zorcy. 

— Jedna tylko — zmartwił się Wicuś. 

— To nic. Dzisiaj kop ty — ustępił uprzejmie 
Józio. — Ja będę kopał jutro. 

Chłopcy szli wzdłuż wykopu, wreszcie Wicuś 
wybrał miejsce. 

— Tu nie, tu tak brudno, patrz, jakie skorupy 
na dnie — odradzał Józio. — Pewnie tu byl 
kiedyś śmietnik. 

— Śmietnik tok głęboko? A zresztę skarby sę 
zwykle zakopywane w glinianych garnkach, nie 
czytałeś o tym? — argumentował Wicuś. 

Zeskoczył na dno i zabrał się gorliwie do po- 
głębiania wykopu. Józio przycupnę! na skraju. Ja- 



koś przestał mu się podobać ten żart, ale jak 
tu się przyznać, że zakpił sobie z kuzyna? 


— Wicuś — rzekł po jakimś czasie niepewnie, 
widzęc, że krewniak wgryza się coraz głębiej 
w dno wykopu — to tok ciężko kopać... Może 
chodźmy do domu... 

— Ale skęd? Ja nie idę — zawziął się Wicuś. 
— Skoro zaczęliśmy, to już trochę pokopmy. Nie 
martw się, skarbem się przecież podzielimy. 

Im głębiej kopal , tym więcej skorup. Takie ja- 
kieś dziwne, dziś chyba takich garnków się nie 
robi. Szkoda, że to się wszystko rozlatuje. 
O, patrz, tu na dnie tej miski jakby trochę zbo- 
ża. A tutoj? To było jakieś większe naczynie, 
a w nim jakby szczętki spalonych kości. Co to 
może być? 

— Wicuś, chodźmy już do domu! — błagał 
Józio. Ale Wicuś, zajęty kopaniem, nie odpowia- 
dał. Nagle krzyknę! głośno: 

— Józiu I Chodź tu czym prędzej I Skarb, na- 
prawdę skarbi 

Starszy z kuzynów zsunęł się na dno wygrze- 
banej jamy. Wśród rozbitych skorup błyszczały 
jakieś złote i srebrne pieniążki, jakieś bransolety, 
długie szpilki, coś w rodzaju grzebyków, naszyj- 
nik z nanizanych na drut guziczków. 

W wyniku niemądrego żartu Józia Wicuś — 
chłopiec z prowincji — stał się mimowolnym od- 
krywcę przedhistorycznego prasłowiańskiego gro- 
bowca. 

i tak złośliwość Józia wyszła na korzyść małego 
kuzyna. 


’) dziś Traugutta 




HANNA KORAB 



Naszq rozmowę o energii zaczniemy od 
cyfr. Nie myślcie, że to będzie nudne, zo- 
baczycie, cyfry mają swoją wymowę. 

Musimy wrócić do roku 1850. Od tego 
czasu minęło trochę więcej niż sto lot. 

Okazuje się, iż cała energia, którą dys- 
ponowała ówczesna ludzkość składała się 
z następujących części: 79% energii da- 
wała siła fizyczna zwierząt domowych, 
15% siła ludzkich mięśni, a 6%, te małe 
niezauważalne 6%, siła kół poruszanych 
wodą, to znaczy — młyny oraz nieliczne, 
bardzo nieliczne maszyny parowe. 

Tylko pomyślcie: było to niecałe sto lat 
temu... A jak wygląda bilans energii w 
naszych czasach? Trochę więcej niż 1% 
zajmuje energia wytwarzana wysiłkiem 
ludzi i zwierząt domowych; pozostałą 
przytłaczającą część 99% czerpie się ze 
źródeł naturalnych. Nie uważacie, że 
obraz bardzo się zmienił? 

Główne źródła naturalne: węgiel, ropa, 
gaz, woda, a w ostatnich latach energia 
atomowa — poruszają współczesne elek- 
trownie, dają energię, którą człowiek sta- 
le zużywa. 

W naszych czasach elektryczność stała 
się niestrudzonym wszechobecnym pra- 
cownikiem. Jest wszędzie: oświetla nasze 
mieszkania, porusza pociągi, zasila elek- 


tronowe maszyny, ludziom, nie opuszcza- 
jącym swoich mieszkań, pomaga słyszeć 
i widzieć cały świat, kieruje najbardziej j 
skomplikowanymi przyrządami itd. 

Ludzkość obecnie zużywa ogromnie du- » 
żo elektryczności. Wyraża się to gigan- 
tycznymi milionowymi cyframi. Wystarczy 
powiedzieć że w 1980 roku światowa pro- 
dukcja elektroenergii dosięgnie 8—10 mi- 
liardów kWh. A jednak... ilość energii ni- 
gdy nie jest dostateczna, zawsze jest jej 
za mało. Przecież opanowanie energii *. |! 
stanowi o postępie, daje ludzkości moc 
panowania nad przyrodą, podnosi stopę 
życiową ludzi. I nic dziwnego, że ludzkość 
stale zadaje sobie pytanie, jak ekono- 
micznie >i prawidłowo wykorzystać źródła 
energii? Czy nie mamy utajonych rezerw? 

Czy nie można eksploatować nowych i do- * I 
tąd niewykorzystanych źródeł? O tych 
jeszcze niewykorzystanych źródłach bę- 
dziemy mówili w następnych numerach 
naszego pisma. Dowiecie się jak wielka 
jest energia słoneczna i jak można ją wy- 
korzystać, czy można zmusić fale morskie 
do produkcji energii elektrycznej, jak za- 
prząc do pracy wiatr i czy łatwo zawład- 
nąć wewnętrznym ciepłem Ziemi. 

Mówiąc w dużym uproszczeniu, prawie 
wszystkie rodzaje źródeł energii — su- 



I 

( rowców energetycznych wykorzystywanych 
» obecnie na Ziemi, maję jedno swoje pra- 
I źródło — Słońce. Zarówno węgiel ka- 
mienny i ropa, i goz i drewno sq jak gdy- 
by „konserwami" energii promieni sło- 
necznych. „Zakonserwowanie" to wyma- 
gało bardzo długiego i skomplikowanego 
procesu przeobrażeń energii promieni 
słonecznych, połqczanego z ogromnymi 
! - jej stratami. Promienie padajq na po- 

wierzchnię Ziemi z ogromnę siłq 17 000 
miliardów kW. A jakę część wykorzystuje- 
my i ile zużywamy tej energii? Okazuje 
się, że bardzo niewiele. 

Obecnie, otrzymujqc energię słonecznq 
, przez długi łańcuch przeobrażeń: fotosyn- 
tezę — paliwa organiczne (nafta, węgiel) 
— maszyny cieplne — generator elek- 
tryczny — wykorzystujemy energię sło- 
necznq tylko w jednej tysięcznej części 
procenta. Tak sędzi znany energetyk ra- 
dziecki N. Liodarenko. 

Chyba nawet nie przypuszczaliście, że 
tak niewiele. Powstoje pytanie: czy nie 
^ można powiększyć tej liczby? Uczeni od- 
powiadaję — można do dziesięciu pro- 
cent. 

W jaki sposób? Omijajęc długi łań- 
cuch przeobrażeń, przekształcając ener- 
gię promieni słonecznych bezpośrednio 
w prqd elektryczny w hełioelektrowniach. 
A więc helioelektrownie... Nie można po- 
wiedzieć, żeby nie były one zupełnie nie- 




znane; niektóre już nawet pracuję. Minia- 
turowe znajduję się na statkach kosmicz- 
nych, sputnikach: na Ziemi istnieję w 
ZSRR, USA, Francji i w Japonii. 

W radzieckich republikach w środkowej 
Azji słoneczne grzejniki obsługuję łaźnie, 
lodówki, suszarki owoców, fabryki kon- 

W Japonii, w USA miliony słonecznych 
ogrzewaczy wody ułatwiaję życie codzien- 
ne mieszkańcom. A czy zauważyliście, że 
wszystkie wymienione przez nas urzędze- 
nia służę do zaspokajania drobnych po- 
trzeb życiowych i nie sięgoję jeszcze prze- 
mysłu? A czy to jest możliwe? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie należy 
rozpatrzyć go z różnych stron. Po pierwsze 
— „paliwo" dla elektrowni. Rozumie się 
samo przez się, że helioelektrownie nale 


ży budować tam, gdzie tego paliwa jest 

dużo dużo słonecznych dni w roku. Po 

drugie — oszczędność. Bez wętpienia 
taka elektrownia może być ekonomiczna. 
Potrzebuje surowca, który nic nie kosztu- 
je, a mianowicie promieni słonecznych. 
Po trzecie — urzędzenia. Urzędzenie he- 
lioelektrowni nie jest skomplikowane. 
Najlepsze i najekonomicznibjsze sq kon- 
strukcje na półprzewodnikach. Półprze- 
wodnikowe reflektory obracajęc się zgod- 
nie z ruchem Słońca wytwarza jq pręd 
elektryczny, który potem bezpośrednio 
kierowany jest do odbiorcy. Instalacje 



zwierciad la ne sq równie proste. Zbiera - 
jq one promienie słoneczne w jedną so- 
czewkę, skupiającą promienie na kotle 
parowym, wytworzona para przechodzi do 
turbiny, która z kolei porusza generator. 
Dlaczego więc, jeżeli urządzenia te nie 
są skomplikowane, nie zostały dotąd wy- 
korzystane do celów przemysłowych? Jest 
kilka przyczyn. 

Przede wszystkim kapryśny, niepewny 
charakter surowca hełioelektrowni. Prze- 
cież są to promienie słoneczne, które wy- 
stępują tylko w dzień. A więc elektrownia 
w nocy jest nieczynna. Ilość tej elektro- 
energii, też może być niedostateczna, po- 
nieważ zależy od pór iroku. Latem jest jej 
więcej — w zimie mniej. W średnich sze- 
rokościach geograficznych, w pochmurne 
dni taka stacja wyłącza się. 

Jak dotąd specjaliści nie opracowali 
jeszcze projektu takiej konstrukcji, która 


no kocioł, na który zwierciadła kierują 
promienie słoneczne. 

Niezwykły też jest wygląd kotła. Przed- 
nia jego ścianka składa się z dużej ilości 
rurek, przez które przechodzi woda, jest 
to urządzenie, w którym woda nie ochła- 
dza się, a ogrzewa. 

Powierzchnia kotła, wrbz z rurkami, * 
obraca się ze zwierciadłami, a te za słoń- 
cem. Woda nagrzana promieniami sło- 
necznymi zamienia się w parę — para 
przechodzi do turbiny — turbina porusza 
generator. Problem małej wydajności he- 
lioelektrowni, jak twierdzą specjaliści, jest 
też — do rozwiązania. Należy połączyć 
helioelektrownie z Innymi elektrowniami, 

* na przykład, z ciepłownią. Ta ostatnia bę- £ 
dzie dawała prąd wtedy, kiedy helio jest 
nieczynna z powodu bezsłonecznego 
okresu. Przecież nikt nie ma zamiaru in- 
stalować hełioelektrowni za podbieguno- 



by mogła przetwarzać energię promieni 
słonecznych w prąd elektryczny w dużych 
ilościach. Czy jest to zadanie nierozwią- 
zalne? 

Teoretycznie jest to możliwe, lecz w 
praktyce bardzo trudne. W Armenii w 
ZSRR opracowano szczegółowy projekt 
hełioelektrowni. Jej wygląd jest niezwykły: 
1300 małych waganetek z płaskimi zwier- 
ciadłami zajmuje powierzchnię 19 300 m 2 
— prawie 2 hektarów, a zadaniem ich — 
chwytanie promieni słonecznych. Poru- 
szają się one ruchem obrotowym po szy- 
nach. W centrum tego koła skon stru owa - 


wym kołem — lub w rejonach świata o 
małym nasłonecznieniu. A jak rozwiązać « 
problem dnia i nocy w hełioelektrowni? 
Należy zastosować pracę na zmiany: noc- 
ne „dyżury” wykonuje ciepłownia lub hy- 
droelektrownia — dzienne — helia. 
Zresztą uczeni doszli do wniosku, że w 
przyszłości można będzie a kumulować 
słoneczne ciepło elektrowni przez dłuższy 
okres. Wszystkie te projekty nieodparcie v 
wskazują na to, że zbliża się okres kiedy 
gigantyczne, dotąd niewykorzystane źró- 
dło energii — słońce — zacznie praco- 
wać dla dobra ludzkości. w - KLIMOWA 


Nagrody — modele samolotów — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 5/71 
wylosowali koledzy: Leszek Andrzejczak, Konarzewo; Tadeusz Brzeziński, Siemiatycze; Waldemar Bytof, 
Głuchołazy; Zbigniew Gardener, Radzymin; Grzegorz Girjat, Strzegom; Artur Klósek, Gliwice; Waldemar 
Książek, Mrowiska; Krzysztof Lipowski, Warszawa; Mariusz Mielnik, Poznań; Andrzej Rata jeżyk, Wor- 

Nagrody pocieszenia — odznaki HTD — również w drodze losowania otrzymują koledzy: Piotr Biboik, War- 
szawo; Zenon Bachanek, Pniewite; Jarosław Chronowski, Jarosław; Ewa Gadecka, Jeżów; Tadeusz Góra, 
Pionki; Grzegorz Gruszka, Toruń; Bogusław llezuk, Ciechanowice; Sławomir Iżewkz, Gorzów Wlkp.; An- 
drzej Jambrzycki, Ełk; Bogdan Kreczmar, Dębno Lub.; Dariusz Kroczak, Wrocław; Janusz Lamport, Dębica; 
Zbigniew Ługin, Oświęcim; Bogusław Piotrowski, Chełm; Piotr Plejewski, Bydgoszcz; Czesław Pyczot, War- 
szawa; Cezary Skwarski, Pisz; Andrzej Słomian, Złotoryja; Jarosław Waeyk, Myszków; Jacek Woliński, 
Tarnów. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1-B, 2-C, 3-A, 4-E, 5-D, 6-F. 
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Of CZ GAWĘDY 



MOTORYZACYJNE 


ZACZĘŁO SIĘ OD FORDA 


„Będą budował samochód dla milio- 
nów. Będzie on dość duży do jazdy z ro- 
dzinę, .ale dostatecznie mały do obsługi 
przez jednego człowieka. Będzie zbudo- 
wany z najlepszego materiału, przez naj. 
lepszych ludzi, jakich można znaleźć, we- 
dług najprostszych rysunków, jakie 
współczesna technika zdolna jest wymy- 
ślić. Ale będzie tak tani, że każdy czło- 
wiek z dobrym zarobkiem będzie w moż- 
ności posiadania go i używania ze swq 
rodzinę w błogosławionych przyjemnych 
godzinach jazdy na szerokim święcie”. 


Rys. 1. Warsztat samochodowy i końca dziewięt- 
nastego wieku 



Tak właśnie reklamował 
Henry Ford, znany już po- 
dówczas producent samo- 
chodów, swoje zasady ich 
wytwarzania. Uważał, że 
samochód powinien być 
pomocnikiem człowieka, 
służęcym mu na co dzień, 
a nie wyłęcznie rzadkim 
luksusem służęcym do za- 
bawy. Ale aby zasadę tę 
zrealizować trzeba było wy- 



Rys. 2. Jedna z pierwszych linii taśmowej produk- 
cji samochodów 


twarzać samochód tani, a także produ- 
kować go w znacznych ilościach. Oczywi- 
stym było, że aby samochody mogły być 
tanie, muszę być wytwarzane w dużych 
ilościach; jak jednak ma to wyglę- 
dać praktycznie? Przecież składanie ko- 
lejno każdego pojazdu z przygotowanych 
uprzednio części jest bardzo pracochłon- 
ne, zajmuje czas znacznej liczbie robot- 
ników i na dłuższy również czas zajmuje 
miejsce na fabrycznej hali. Ford szybko 
dostrzegł możliwość radykalnej zmiany na 
lepsze. Można przecież ustawić pod rzęd 
wiele stanowisk montażowych a na każ- 
dym z nich wykonywać tylko niektóre 
czynności. W ten sposób będzie składa- 
nych jednocześnie kilka samochodów, 
a robotnicy będę mogli wyspecjalizować 
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Rys. 3. Współczesna linia montażu samochodów 


się w niektórych tylko czynnościach, 
a więc będq mogli wykonywać je szybciej 
i lepiej. Samochód będzie kolejno poda- 
wany na coraz dalsze stanowisko, będzie 
otrzymywał coraz więcej części i stopnio- 
wo doprowadzany do formy gotowego 
wyrobu. 

Próby wypadły rewelacyjnie. Dokładna 
analiza procesu wytwarzania samochodu 
pozwoliła na wybranie najlepszego zesta- 
wu czynności wykonywanych na danym 
stanowisku roboczym. Dzięki temu został 
pierwszorzędnie wykorzystany czas pracy; 
samochody schodziły z takiej „taśmy” 
często, były wykonane solidnie, mogły 

Rys. 4. Henry Ford buduje swą pierwszą „buggy” 



więc być tanie. Założenie Forda zostało 
w pełni zrealizowane. Dość powiedzieć, 
że montownia samochodów Ford już w 
roku 1908 przekroczyła 100 samochodów 
wypuszczanych dziennie. Również cena 
samochodów Ford spadała systematycz- 
nie w miarę, jak ulepszano metody pro- 
dukcji. W ciqgu zaledwie lat dwunastu 
spadła z 800 do prawie 200 dolarów, a 
więc aż czterokrotnie. 

Ford nie długo pozostał samotnym. In- 
ni ówcześni producenci samochodów na- 
tychmiast zorientowali się, jakie ogromne 
korzyści może przynieść wytwarzanie sa- 
mochodów metodq taśmowq. Metoda ta 
zapanowała niepodzielnie w Stanach 
Zjednoczonych, a następnie choć znacz- 
nie później, zakorzeniła się i w Europie. 

Dzisiaj nie wyobrażamy sobie innego 
sposobu wytwarzania samochodów w 
znacznych ilościach. Metody produkcji sq 
oczywiście jeszcze bardziej unowocześ- 
nione, lecz opierajq się na starej fordow- 
skiej zasadzie: samochód przesuwa się 
stopniowo ze stanowiska na stanowisko 
i powoli jest wyposażany we wszystkie 
potrzebne zespoły i części. Nie przesuwa 
się go jednak z miejsca na miejsce: je- 
dzie sam posuwajqc się wraz z taśmq, na 
której jest ustawiony. Taśma ta, składają- 
ca się z wielu stanowisk połqczonych ze 
sobq napędzajqcym je ogniwem, przesu- 
wa się bardzo powoli, a wszelkie czyn- 
ności zwiqzane z montażem samochodu 
wykonywane sq przez robotników w ru- 
chu. Gdy robotnik taki skończy swe czyn- 
ności przy jednym samochodzie, już na- 
stępny zostaje podsunięty przez taśmę. 
W ten sposób produkcja odbywa się w 
praktyce bez przerwy i co kilka dosłow- 
nie minut z taśmy zjeżdża nowiutki, pa- 
chnący świeżością samochód. 

Nie tylko montaż samochodów odbywa 
się metodą taśmową. Metodę tą wytwa- 
rzane są prawie wszystkie zespoły samo- 
chodu jak silnik, skrzynia biegów itd., a 
także prawie wszystkie części obrabiane 
mechanicznie. Obróbka mechaniczna wy- 
konywana jest na tzw. liniach obróbczych. 
Wygląda to podobnie do składania sa- 
mochodów, lecz w tym przypadku rolę ro- 
botników spełniają obrabiarki. Sq one 
ustawione w szeregu w odpowiedniej ko- 
lejności. Część obrabiana przesuwa się 
wraz z niosącą ją taśmą, a odpowiednio 


ustawione obrabiarki wykonują wszelkie 
zaplanowane czynności automatycznie, 
bez udziału Człowieka. Taką linię obrób- 
czą może obsługiwać dwóch ludzi, a i to 
ich rola sprowadza się zazwyczaj do nad- 
zoru lub ustawiania i wymiany zużytych 
narzędzi. 

A teraz, jeżeli linie obróbcze części 
oraz linie montażu podzespołów połączy- 
my z linią końcowego montażu samocho- 
du automatycznym układem transporte- 
rów, otrzymamy zakład produkcyjny sa- 
mochodów będący w stanie wykonywać 
ich kilkaset dziennie. Takie też ilości po- 
jazdów wypuszczają współczesne wytwór- 
nie samochodów, dbając równocześnie o 
to, aby ich produkty były dobre, o niezbyt 
wygórowanej cenie. 

Wnętrze współczesnej fabryki samo- 
chodów pełne jest powolnego ruchu. Na 
oddziałach obróbki skrawaniem linie ob- 
róbcze podsuwają obrabiane elementy 
pod coraz nowe narzędzia, spod których 
gęsto sypią się wióry. Na prasach, wśród 
ogromnego hałasu tłoczone są części 
nadwozia. Na wydziałach montażowych 
cicho przesuwające się taśmy niosą na 
sobie elementy samochodów, których 
szybko przybywa w miarę zbliżania się 
ku montażowi końcowemu. Nad głowa- 
mi przesuwają się również powoli stalo- 
we macki przenośników dostarczających 
gotowe już elementy i podzespoły na 
montaż. Pod sufitem przenoszone są ze- 
społy zawieszenia, silniki ze skrzynkami 
biegów, całe polakierowane już nadwo- 
zia, które później zostają nałożone na 
zestawione podwozia. Cała ta ogromna 
machina pracuje precyzyjnie, wszystko 
jest dokładnie zaprojektowane i obliczo- 



Rys. 5. Czterocylindrowy Ford 
„Model N" z 1906 r. 


n . e, _ n '.k*. na n 'kogo nie czeka, samochody 
zjeżdżają gotowe z taśmy z imponującą 
regularnością. 

I pomyśleć, że ten ogromny postęp w 
wytwarzaniu maszyn, a między innymi 
również samochodów dokonał się w cią- 
gu zaledwie pięćdziesięciu lat, z niema- 
łym udziałem Fordowskiego geniuszu. 
Dzisiaj widać już wyraźnie, że nie trzeba 
będzie zbyt długo czekać, aby ujrzeć fa- 
bryki całkowicie zautomatyzowane, w któ- 
rych rola człowieka ograniczy się do do- 
starczania materiału i odbioru gotowego 
produktu. Fantaści marzą nawet o auto- 
matycznym sprzężeniu całego szeregu 
fabryk, między którymi produkty wędro- 
wać będą samoczynnymi ciągami, a rola 
człowieka polegać będzie na nadzorowa- 
niu automatycznej pracy całych gałęzi 
przemysłu. Na razie wizje tego rodzaju 
wydają nam się nieco przedwczesne, ale 
tak szybki postęp w tej dziedzinie nie 
pozwala nam odrzucić ich całkowicie. 

'•*. inż. JAN TARY 


N.grod, - lutownice _ „ p,„„idiowe ron.ip.mie Konia,™ ogłoszonego w „„monę 0/7, „.losowali 
koledzy : Henryk Ha, Poznań; Elibiolo Jo,. Wałbrzych; Eugeniusz Slonlo.ok, Czerwionko; Andrzej 
Szczeponek, Rybnik; Piotr Węgrowski, Nyso. 

Nagród, pocloszonio odznaki HfD - równio. . drod.o losowania ote,n,u|, kolęd,,: Jasek B.szc.yc, 
Sochaczew; Woje, ech Cz.konsk,, Jarosław; Tadeusz Debczyński, Poznań; Janus, Góliński, Zabrze; To- 
mos, Grabowski, Warszawa ; Adam Jomroziak, Gniezno; Jonus. Kruk, Wrocalw; Ryszard Kozłowski, Koto- 
*' t . 9 °^ j °“' l< ” n * r *' T '' h " J °"““ Kasprzyk, Jasio; Andrzej Mizgola, Częslochp. 

r ’ Au. r ó' “““""“z •““‘•I M “ i «i Pigkniewski, Kalisz; Janus, P, obola, Rzeszów; 

Jer,, Sodlowsk', Poznan; Czesław Tojhmon, Eońcul; Cezo,, Uchla, Worszawo; R,,,o,d Wachulec, Lódi. 
Prawidłowe rozwiązanie konkursu; 

1-c-F, 2-f-E, 3-d-C, 4-o-B, 5-e-D, 6-b-A. 


APARAT DO SPALANIA BRUDNEJ WODY 
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j NOWE SZYBY SAMOCHODOWE 


W Stanach Zjednoczonych zaczęto pro- 
j dokować szyby samochodowe ze spe- 
cjalnego szkła klejonego żywicą winylo- 
wą. Przednie szyby, dużo cieńsze od obec- 
nie stosowanych, mają wmontowane an- 
teny radiowe a tylne są ogrzewane przez 
ceramiczno srebrne przewody grzejne; 

Szyby te pochłaniają promieniowanie 
podczerwone, co znacznie poprawia kli- 
matyzację wnętrza pojazdu. 


NAUSZN1KI... DLA SŁONI 


W ZSRR opracowano nową metodę 
oczyszczania ścieków przemysłowych. Za- 
nieczyszczenia zawarte w wodzie po pro- 
stu — spala się. W specjalnej komorze, 
do której wprowadzane są ścieki, zanie- 
czyszczenia spalają się w płomieniu gazu, 
a wodę zamienioną w parę później się 
skrapla. 
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AUTOMATYCZNY NAUCZYCIEL 
PŁYWANIA 


Nie tylko człowiekowi hałas przeszka- 
dza. W jednym z angielskich ogrodów 
zoologicznych, który znajduje się blisko 
lotniska musiano słoniom założyć nausz- 
nfdci. Zwierzęta te sprowadzone z Jndochin 
i nie przyzwyczajone do hałasu wpadały 
w panikę -słysząc warkot silników samolo- 
towych. 






W Holandii zbudowano urządzenie do 
nauki pływania „na sucho", bez wody. 
Automat ten po bardzo krótkim czasie 
ćwiczeń koordynujących wszystkie ruchy 
nóg i rąk wyrabia konieczne nawyki pły- 
waka. 








CHEMICZNE BŁYSKAWICE 
I GRZMOTY 

■» Wykorzystując silne własności utleniające nie- 
których związków możemy wykonać nimi burzę 
chemiczną z błyskawicami i grzmotami. Zazna- 
czamy jednak wyraźnie, że może to być tylko 
mini-burza, inaczej bowiem doświadczenie staje 
się niebezpieczne. 

W łapce statywu umocujemy pionowo zupełnie 
* czystą i suchą probówkę. Pod nią ustawiamy du- 
żą zlewkę lub słoik, a ,w niej nieco wody tak, 
aby probówka była zanurzona w wodzie do 2/3 
swej wysokości. A teraz do probówki, w sam jej 
środek, wstawia się cienki pręcik szklany. Pręcik 
powinien stanąć na dnie, lecz nie może dotykać 
ścianek probówki. Koniec pręcika trzymamy 
w lewej ręce, a prawą przytykamy do niegc 
„ dziobkiem matą zleweczkę, do której poprzedni* 
nalaliśmy 4 ml stężonego kwasu siarkowego 
Przechylając bardzo powoli zleweczkę, trzebc 
dziobkiem wylewać kwas na pręcik szklany. Po- 
stępując w ten sposób, możemy cały Jcwas wlać 
na dno probówki nie zwilżając jednocześnie ścia- 
nek. Ten włośnie warunek, aby ścianki były suche, 
jest niezbędny do udania się doświadczenia. 

Teraz do zwężonej na jednym końcu rurki 
> szklanej lub zwykłej małej pipety, nabieramy 10 ml 
denaturatu. Wylot pipety lub rurki wprowa- 
dzamy do probówki i trzymając go tuż nad po- 
wierzchnią kwasu bardzo powoli wpuszczamy 
denaturat i jeżeli zabieg ten wykonamy bardzo 
powoli i starannie, wówczas w probówce otrzy- 
mamy dwie wyraźne warstwy cieczy. Stan ten jest 
trwały dzięki bardzo dużej różnicy ciężarów wła- 
ściwych JcWosu siarkowego i denaturatu. 


A teraz do probówki wrzucamy jeden, ale tyl- 
ko jeden, kryształek nadmanganianu potasowego, 
KMnO<. Wrzucony kryształek zatrzymuje się na 
granicy roztworów i natychmiast zoczynają się 
dziwy. Zauważymy pojawienie się iskierek, którym 
towarzyszyć będą lekkie trzaski. Są więc już bly- 
skowice i grzmoty. Barwa powierzchni roztworu 
staje się brunatno, a miejscami kwas zabarwia 
się na zielono. Pojawianie się iskierek i trzasków 
trwać będzie około 10 minut. Ody zjawisko już 
ustanie, możemy wówczas wrzucić jeszcze jeden 
kryształek nadmanganianu. 

Zjawisko, które obserwowaliśmy, polega na bar- 
dzo gwałtownym utlenianiu alkoholu tlenem. Pod 
wpływem działania kwosu siarkowego na KMnO-, 
wydziela się tlen energicznie reagujący z alko- 
holem. Tej właśnie reakcji towarzyszą iskierki oraz 
słabe trzaski. Za każdym razem, gdy się pojawi 
iskierka, na powierzchnię wypływa pęcherzyk ga- 
zu. Jest to CO,, powstający w wyniku utleniania 
alkoholu. 

Doświadczenie to jest zupełnie bezpieczne, pod 
warunkiem, iż jest wykonane zgodnie z podanymi 
warunkami. Oczywiście należy zachować odpowie- 
dnią ostrożność przy manipulowaniu kwasem siar- 
kowym. 

mgr STEFAN SĘKOWSKI 
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Wystarczy do tego małe płaskie kwadratowe 
pudełeczko, albo w ogóle kawałek tekturki przy- 
cięty w kwadrat. Dno pudełeczka (wszystko, co 
będzie o tym dalej napisane, odnosi się również 
do tekturki) dzielimy na 16 części tak, aby każ- 
do z tych części była również malutkim kwadra- 
tem. Następnie przygotowujemy 15 „kamieni" — 
np. kostek wystruganych z drewna, choć pomy- 
słowa osoba w Waszym wieku może równie do- 
brze sporządzić je z innego materiału. Każdy taki 
„kamień" powinien posiadać akurat takie same 
wymiary, jak jeden z kwadracików pudełeczka. 
Wreszcie numerujemy kamienie liczbami od 1 do 
15. Ot — i cala filozofia. 
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jfbk. Rys- 

To znaczy cała filozofia, jeśli chodzi o sporzą- 
dzenie gry, o nie o jej wykorzystanie. Tu sprawa 
przedstawia się znacznie bardziej skomplikowanie. 
W pozycji „wyjściowej" ustawiamy kamienie 
w pudełeczku tak, jak to jest przedstawione na 
rys. 1, pozostawiając wolne pole 16. Ściślej mó- 
wiąc jest to pozycja nie tyle „wyjściowa", ile 
„końcowa", tzn. taka, do której należy dojść, je- 
śli ułoży się kamienie w jakiś inny sposób, ina- 
czej mówiąc: z dowolnego ułożenia kamieni 
trzeba przejść do kolejnego ich ustawienia w ten 
sposób, że korzystając z wolnego pola przesuwa 
się kamienie tak, aby ustawić je w należytej ko- 
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j&Mk Rys. 

lejnoiei. Dla przykładu, gdyby ustawienie kamieni 
było takie, jak to jest pokazane na rys. 2, to 
moglibyśmy przywrócić właściwą kolejność kamie- 
ni przesuwając nojpierw kamień 15 na puste pole 
16. No opróżnione w ten sposób pole 15 prze- 
suwamy kamień 14, na jego zaś miejsce — ka- 
mień 13. W podobny sposób kamienie 9 i 3 » 

opuszczamy o jedno pole w dół. Na miejsce zaj- 
mowane poprzednio przez kamień 5 przesuwamy 
kamień 6 (tj. opuszczamy go w dól), po czym 
możemy już przestawić kamień 1 w lewo, na 
miejsce, które powinien zajmować. Teraz przesu- 
wamy kamień 2 do góry, uzyskując właściwe usta- 
wienie całego pierwszego rzędu. Kamień 6 prze- 
sunięty w prawo również trafi na miejsce, któr» 




powinien zajmować, a gdy przesuniemy odwrot- 
nym, aniżeli poprzednio, ruchem kamienie 5 i 9 
oraz 13, 14 i 15 — przesuwanie zostanie ukoń- 

Oczywiście jest to przykład bardzo prostego 
przestawiania kamieni, ale może się zdarzyć, że 
porządek kamieni w pudelku jest zmieniony tak, 
iż powrót do właściwego położenia jest rzeczą 
niezmiernie trudną. Taka łamigłówka może być 
pasjonująca i zajmować nawet wiele godzin cza- 
su, przy czym nie zawsze możliwe jest osiągnięcie 
układu nazwanego przez nas „wyjściowym". Jak 
wieść niesie wynalazca tej gry, niejaki Samuel 
Lloyd (Amerykanin) zgłosił się przed niespełna 
stu laty do urzędu patentowego, przy czym za- 
proponował urzędnikowi załatwiającemu formal- 
ności patentowe rozwiązanie jednego z ułożonych 
przez siebie zadań — tj. uporządkowanie kamie- 
ni ułożonych w pewien specjalny sposób. Urzęd- 
nik męczył się, męczył, ale rozwiązania nie zna- 
lazł i zapytał wreszcie wynalazcę, czy takie 
rozwiązanie istnieje. Miał jakoby usłyszeć, że nie, 
że jest to niemożliwe — w związku z czym od- 
mówił wydania patentu na ową grę w piętnast- 
kę, czyli, jak ją nazwał wynalazca po angielsku 

Niezrażony tym, a kto wie, może i zachęcony, 
zgłosił się Lloyd do jednego z tygodników, pro- 
ponując zamieszczenie zasad gry i wyznaczając 
nagrodę w wysokości 1000 dolarów za rozwiąza- 
nie owego ułożonego przez siebie zadania. I tu 
się dopiero zaczęło. A co? Oczywiście — czyste 
szaleństwo. Każdy chciał ową okrągłą sumkę za- 
garnąć w łatwy jak mu się wydawało sposób; 
a że wystarczało do tego małe pudełeczko, któ- 
re można było zawsze i wszędzie ze sobą nosić, 
więc też wszyscy i wszędzie zajmowali się grą 
w piętnastkę. Orali urzędnicy w biurach, sprze- 
dawcy w sklepach, grali dorośli i grały dzieci. 
Mówiono, że maszyniści parowozów nie zatrzymy- 
wali się na stacjach, ponieważ zajęci grą w „15” 
zapominali o całym 

statków osadzili je na 
mieliźnie, szukając roz- 
wiązania zadania uło- 
żonego przez Samuela 
Lloyda. Czy wszyscy 
mieli na myśli jedynie 
wygranie tysiąca dola- 
rów? Oczywiście nie; 
ale gra była tak pa- 
cjonująca, że stała się 
powszechną namiętnoś- 
cią. Układano specjal- 
ne zadania, organizo- 
wano konkursy z nagrodami. W krótkim czasie gra 
dotarła również do Europy, wywołując i tu, co? 
Oczywiście — czyste szaleństwo. Grano we Fran- 
cji i w Niemczech, w miastach i we wsiach, na 
ulicach i w domach. Jakoby nawet członkowie 
parlamentu niemieckiego zajmowali się podczas 
obrad grą w „15", nie zwracając uwagi na toczą- 
cą się dyskusję. Punkt zwrotny zainteresowania 
grą nastąpił jednakże w r. 1879: ogłoszono wów- 
czas jej matematyczną teorię. 

Gra — i matematyka? Wyobraźcie sobie, że 
tak; że choć może się wydawać dziwne, aby tak 
poważna dziedzina mogła zajmować się zabawą 


i rozrywkami, badania matematyczne wykazują 
pewne prawidłowości tkwiące w danej grze i ze 
swej strony prowadzą do powstawania specjal- 
nych działów matematyki. W wieku XVIII pewien 
szlachcic francuski nazwiskiem de Mćre poświę- 
cał bardzo dużo czasu grze w kości; znana 
i Wam z pewnością kostka w kształcie sześcianu 
ma oznaczoną każdą ze swoich ścianek odpo- 
wiednią liczbę oczek od jednego do sześciu. Otóż 
w owej grze gracze 
zakładali się, czy 
łączna liczba oczek 
wyrzuconych jednym 
rzutem przy użyciu 
trzech takich kostek 
wyniesie więcej niż 
dziesięć, czy też nie 
przekroczy dziesię- 
ciu. Pan de Mere 
cierpliwie notował 
wyniki wielkiej ilo- 
ści partii, a gdy w 
końcu wyszły one 
różne od tych, któ- 
re jak mu się wydawało wyjść powinny, na- 
pisał w tej sprawie list do znanego matematyka 
Błażeja Pascala. Pascal zainteresował się tym, 
a prace podjęte przez niego (i przez innego 
wielkiego francuskiego matematyka Fermata) do- 
prowadziły do powstania tak zwanego rachunku 
prawdopodobieństwa. Rachunek prawdopodobień- 
stwa ma dziś niezwykłe ważne znaczenie .zarówno 
w pracach naukowych (m. in. w nowoczesnej fi- 
zyce), jak i dla zastosowań praktycznych. 

Mają swoje teorie również i inne gry, ze zna- 
nych Wam np. „szubienica" oraz „wilk i owce''; 
wiadomo więc, który z partnerów wygrywa, jeśli 
oczywiście będzie grał poprawnie. Zauważcie, że 
są to gry o charakterze odmiennym, aniżeli gra 
„w kości”: tamta gra należy do gier hazardo- 
wych, to znaczy takich, w których o wyniku gry 
decyduje przypadek (inną grą hazardową, którą 
można byłoby przytoczyć dla przykładu, jest tzw. 
ruletka), w tych natomiast każdy partner ma 
możność świadomego wyboru ruchu czy posunię- 
cia spośród różnych możliwych. Takimi grami są 
także szachy, domino, brydż... ale czy tylko gry 
rozrywkowe? 

Takie pytanie zadał sobie w latach trzydzies- 
tych naszego stulecia wybitny amerykański ma- 
tematyk John *on Neumann, a efektem jego za- 
interesowania i dociekań było powstanie nowego, 
znów niezmiernie ważnego działu matematyki, 
zwanego „teorią gier”. Okazuje się, że matema- 
tycznie można rozpatrywać tak istotne dla społe- 
czeństw przejawy ludzkiej działalności, jak np. 
współzawodnictwo w dziedzinie produkcji lub 
handlu czy działania wojenne. A wszystko zaczę- 
ło się tak niewinnie: od kostek domino lub figur 
szachowych. Ach, ta matematyka I Czym się nie 
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zajmie, wszystko staje się nagle niezmiernie waż- 
ne. Ważne i pożyteczne, a więc nie ma 
co narzekać. 

Przed 90 laty entuzjaści gry w „15" mimo 
wszystko narzekali; ponieważ teoria matematycz- 
na pozwalała z góry na ustalenie, czy i jakie 
ułożenie jest rozwiązywalne, to znaczy, czy moż- 
na wychodząc z niego doprowadzić do pozycji 
wyjściowej czy też nie — zainteresowanie grą 
znacznie osłabło i wkrótce moda na niq minęła. 
Ale gra nie zaginęła bezpowrotnie. Co jakiś czas 
ludzie znów jq sobie przypominajq i znów się 
niq doskonale bawiq, tym bardziej, że jej mate- 
matyczna teoria, jakkolwiek ogłoszona nie tylko 
w ksiqżkach naukowych, ale i w wielu ksiqżkach 
popularnych, nie jest wszystkim dokładnie znana. 
Bardzo ładnie i przystępnie wyjaśnił tę ogólnie 
biorqc trudnq teorię znakomity polski matema- 
tyk Hugo Steinhaus w ksiqżce „Kalejdoskop ma- 


dużo ciekawostek uczqcych matematycznego 
spojrzenia na świat. 

Natomiast dla tych, których interesuje sama 
gra, podaję do samodzielnego rozwiqzania za- 
dania, ułożone przez wynalazcę gry. Wszystkie 
zadania dajq się rozwiqzać. 

Zadanie 1 : Z rozmieszczenia kamieni, jak na 
rys. 3a dojść do kolejnego rozmieszczenia ka- 
mieni takiego, aby pole wolne znajdowało się 
na lewo u góry (rys. 3b). 


Zadanie 2: Wychodząc z rozmieszczenia ka- 
mieni pokazanego na rys. 3a i przesuwając ka- 
mienie zgodnie z regułami gry ułożyć „kwadrat 
magiczny" — taki, aby suma liczb w każdym po- 
ziomym rzędzie i w każdej pionowej kolumnie 
oraz na obu przekątnych była równa 30 (rys. 3cJ. 

STEFAN WEINFELD 



tematyczny". Tych z was, którzy pragnęliby się 
dowiedzieć, jak matematyka wyjaśnia zasady gry 
w „15", odsyłam do wspomnianej książki, która 
oprócz owego fragmentu zawiera jeszcze bardzo 
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ak zapewne wielu z Was wie, od pra- 
wie 10 lat wydajemy rosyjską wersję Ka- 
lejdoskopu Techniki — Gorizonty Tiech- 
niki dla Dietiej, której cały nakład wysy- 
łany jest do Związku Radzieckiego. 

Tysiące naszych czytelników prowadzi 
stałą korespondencję z kolegami w Zwią- 
zku Radzieckim. Poznali się poprzez Gori- 
zonty Tiechniki dla Dietiej i Kalejdoskop 
Techniki. 

Z okazji nadchodzącego jubileuszu 
10-lecia Gorizontów Tiechniki dla Dietiej 
i 15-lecia Kalejdoskopu Techniki ogłasza- 
my 

MIĘDZYNARODOWY 


NA PLAKAT 


Co powinien wyrażać sobą plakat? 

Czasopisma nasze służą popularyzowa- 
niu techniki i pogłębianiu przyjaźni dzie- 
ci polskich i radzieckich. Plakat zatem, 
powinien to w symbolicznej, prostej gra- 
ficznie formie (w dowolnych kolorach 
i formacie) podkreślić. 

Hasło plakatu (tekst jaki musi się na 
nim znaleźć) — 10 lat Gorizontów Tiech- 
niki dla Dietiej. 

Ten sam konkurs ogłaszamy jednocześ- 
nie wśród czytelników w Związku Radziec- 
kim. 

Najlepsze prace będą eksponowane na 
specjalnej wystawie zorganizowanej z 
okazji uroczystości 10-lecia, ich autorzy 
otrzymają cenne nagrody w postaci m. in. 
aparatówfotograficznych, zegarków, kom- 
pletów malarskich ftp. 

Termin nadsyłania prac — 31. 1. 1972 r. 
Na wszystkich pracach musi być podane 
imię, nazwisko, adres i wiek autora oraz 
nazwa szkoły i klasa, do której uczęszcza. 




W cyklu artykułów pod tym tytułem po- 
daliśmy naszym Czytelnikom nieco pod- 
stawowych informacji z zakresu radio- 
techniki, potrzebnych do rozpoczęcia sa- 
modzielnej praktyki w tym zakresie. Więk- 
szość z nich zwiqzona była z problemami 
prawidłowego kompletowania części i 
elementów występujących w elektronicz- 
nych konstrukcjach — co (jak jeszcze nie- 
jednokrotnie przekonamy się) bynajmniej 
nie jest łatwe. 

Obecnie, dla wszystkich naszych mło- 
dych konstruktorów podajemy pierwszy 
opis konstrukcji „radiowej", zestawionej 
z niewielkiej liczby elementów. Mamy na- 
dzieję, że samodzielne wykonanie tej 
konstrukcji nie przysporzy nikomu specjal- 
nych kłopotów. Gdyby trudności takie wy- 
stąpiły, to oczywiście nie należy zrażać się 
nimi — pamiętajmy, że przecież „nie od 
razu Kraków zbudowano". Każdy, nawet 
największy specjalista, zawsze zaczynał od 


jakiegoś prostego modelu i każdy napo- 
tykał na takie czy inne trudności... Rzecz 
w tym, aby nie zrażać się nimi, lecz stop- 
niowo i systematycznie pogłębiać swoje 
wiadomości teoretyczne i praktyczne. 

Nasz pierwszy model jest o tyle intere- 
sujący, że pomimo dużej prostoty układu, 
jest pełnowartościowym urządzeniem o 
praktycznym zastosowaniu. Samodzielne * 

zestawienie takiego urządzenia nie jest 
trudne, a uzyskane wyniki dadzą wszyst- 
kim początkującym radioamatorom wiele 
zadowolenia. 

SŁUCHAWKA DODATKOWA 

Jest to bardzo proste urządzenie tran- 
zystorowe służące jako dodatkowa siu- S 

chawka do aparatu telefonicznego. Jest 
ono nader przydatne, ponieważ bar- 
dzo często zdarza się, że gdy jedna 
osoba rozmawia przez telefon, druga rów- 
nież chciałaby słyszeć całość rozmowy. 

Nasza słuchawka jest bardzo wygodna 
w użyciu, ponieważ nie wymaga jakiego- * 
kol wiek przyłączania go do instalacji te- 
lefonicznej — jest to zresztą niedozwolo- 
ne. Urządzenie (wzmacniacz tranzystoro- 
wy) po prostu przykłada się do boku apa- 
ratu telefonicznego, co wystarcza, aby 
„wychwycić" rozmowę z wnętrza aparatu. 

Sama słuchawka (miniaturowa) jest przy- * 
łączona do wzmacniacza za pomocą dość 
długiego przewodu (rys. 1). 

Na rys. 2 jest przedstawiony schemat 
ideowy urządzenia. Jak widać, schemat 
ten jest narysowany za pomocą umow- 
nych symboli, o których była mowa w na- 
szych poprzednich odcinkach „Abecadła 
radioamatora”. Obecnie mamy pierwszą ? 




okazję praktycznego wykorzystania naby- 
tych wiadomości. Zasadniczym elementem 
urządzenia jest cewka indukcyjna L, któ- 
ra wychwytuje rozmowę z wnętrza apara- 
tu. Napięcia indukowane w tej cewce sq 
wzmacniane za pomocą wzmacniacza 
tranzystorowego. Wzmacniacz ten jest ze- 
stawiony z dwóch tranzystorów. Wzmoc- 
nione w układzie wzmacniacza napięcia 
rozmowne są doprowadzane do słuchaw- 
ki. Całość jest zasilana z baterii 4,5 V 
(bateryjka „płaska"). 

Zestawienie elementów: 

L — cewka indukcyjna (wg opisu 1 szt. 

C — kondensator elektrolityczny 
o pojemności w granicach 
od 2 do 20 ,uF 

(dowolne napięcie) 1 szt. 

R — opornik 220 kJ2 (kiloomów) 

dowolna moc (np. 0,25 W) 1 szt. 


Tl — tranzystor typu TG5 

(lub podobny, np. TG2 
— TG4) 1 szt. 

T2 — tranzystor typu TG52 

(łub podobny np. TG53, 

TG55) 1 szt. 

Sł • — słuchawka miniaturowa 

(od aparatu „Koliber") 1 szt. 

& — bateria 4,5 V 1 szt. 


Z wymienionych wyżej elementów kosz- 
towna jest jedynie słuchawka (110,— zł). 
Łączny koszt wszystkich elementów wyno- 
si około 200, — zł. 

Pracę należy rozpocząć od wykonania 
cewki indukcyjnej L. W tym celu należy 
„odłupać" kawałek pręta anteny ferryto- 
wej (dowolna średnica) długości 2 — 4 cm. 
Można wykorzystać pręt anteny ferrytowej 
od dowolnego radioodbiornika. Na otrzy- 
manym w ten sposób rdzeniu należy na- 
winąć około 1000 — 1500 zwojów cienkie- 
go przewodu w emalii (grubość 0,1 — 0.2 
mm). Następnie należy zmontować wszys- 


tkie elementy wzmacniacza na niewielkiej 
płytce montażowej np. w sposób pokaza- 
ny na rys. 3. Jest to jedynie przykład jed- 
nego z wielu możliwych rozwiązań mecha- 
nicznych urządzenio, ponieważ rozmiesz- 
czenie elementów może być zupełnie do- 
wolne — nie ma ono żadnego wpływu na 
działanie wzmacniacza. 

Poprawnie zmontowany układ powinien 
działać prawidłowo natychmiast po przy- 
łączeniu baterii zasilającej. Należy jedy- 
nie zwrócić uwagę na prawidłowe ustala- 
nie biegunów baterii: biegunem ujemnym 
( — ) jest dłuższa blaszka, zaś biegunem 
dodatnim (+• ) — krótsza blaszka baterii. 
Wzmacniacz nie posiada żadnego wyłącz- 
nika baterii, ponieważ pobór prądu jest 
bardzo niewielki, toteż jedna bateria wy- 
starcza na około 4 — 6 miesięcy. 

Podczas użytkowania wzmacniacza na- 
leży umieszczać go na prawym boku (u 
dołu) aparatu telefonicznego. Głośność 
aądycji można regulować przez zmianę 
usytuowania wzmacniacza na boku apa- 
ratu. 
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Po poprzednich rozważaniach o włas- 
nościach i budowie kryształów, zajmiemy 
się teraz innym stanem skupienia materii 
— cieczami. 

Każdy z nas, pomagając przy pracach 
■w kuchni, przyglądał się zapewne nieraz 
przesypywaniu drobnej kaszy lub mąki. 
Strumień wysypującej się z torebki kaszy 


pyłków mąki nie widzimy gołym okiem i 
wygląda ona jak jednolita substancja. 
Jeśli przypomnimy sobie teraz nasze po- 
czątkowe obserwacje (Kalejdoskop Tech- 
niki Nr 2 z 1971 r.), kiedy to przyglądaliś- 
my się w ogromnym powiększeniu między 
innymi kropelce wody, podobieństwo stru- 
mienia wysypywanej kaszy czy mąki do 
strumyczka wody nie wyda nam się przy- 
padkowe. Woda bowiem składa się 
z ogromnego roju maleńkich cząstek du- 
żo, dużo mniejszych nawet od pyłków mą- 
ki. Cząsteczki te ściśle wypełniają całą 
objętość kropelki, ale mogą się względem 
siebie swobodnie przesuwać. Dlatego wo- 
da łatwo zmienia swój kształt wypełniając 
zawsze dokładnie naczynie, w którym się 
znajduje oraz może płynąć i przelewać 
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wygląda bardzo podobnie do strumyczka 
wody z kranu, chociaż możemy z łatwoś- 
cią odróżnić poszczególne ziarenka kaszy. 
Jeśli patrzymy na przesypywaną mąkę, 
podobieństwo jest jeszcze większe, gdyż 


się w dowolny sposób. Nie może jednak 
zmieniać swojej objętości, gdyż cząstek 
wody nie daje się ani ścisnąć tak, aby się 
gęściej upakowały, ani porozsuwać, żeby 
im było luźniej. 


WODA 
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Każda cząsteczka wody składa się z 
trzech atomów: jednego dużego atomu 
tlenu (O) i dwóch maleńkich atomów wo- 
doru (H). Chemicy zapisują to w skrócie 
w postaci symbolu H a O. Cząsteczki in- 
nych cieczy: oliwy, benzyny, spirytusu zbu- 
dowane są inaczej, ale zachowują się 
one tak samo jak cząsteczki w wodzie 
i własności wszystkich cieczy są podobne. 

Przyjrzyjmy się teraz dokładniej odrobi- 
nie wody rozlanej na ceracie czy talerzy- 
ku. Zawsze umiemy powiedzieć gdzie jest 
brzeg naszej kałuży, nawet jeśli wodę roz- 
mażemy we wszystkie strony. Gdybyśmy 
wysypał! na stół garść kaszy, to ziarenka 
z brzegu można dowolnie porozsuwać 
albo zagęścić je, ale z wodą tak nie jest. 
Cząsteczki wody lubią się trzymać razem. 
Aby się o tym lepiej przekonać postawmy 
kropelkę wody na powierzchni polistyrenu 
tworzywo, z którego wykonane są niektó- 
e zabawki i pudełka używane w gospo- 
arstwie domowym). Zauważymy od razu. 


że kropelka skurczy się i będzie stała na- 
jeżona. podobna do spłaszczonej nieco 
kulki. Oznacza to, że między cząsteczkami 
cieczy muszą działać jakieś siły przycią- 
gania. Powodują one, że kropelka nie 
„rozsypuje” się jok garść kaszy oraz, że 
wszystkie cząsteczki skupiają się jak naj- 
bliżej siebie, w wyniku czego kropelka 
przybiera kształt kulki. Takie siły nazywa- 
ne są siłami spójności cieczy i mogą być 
bardzo wielkie. 

Spróbujmy teraz postawić kropelkę wo- 
dy na powierzchni czystego szkła (uwaga: 
szkło nie może być ani odrobinę tłuste). 
Zobaczymy wówczas dziwną rzecz. Otóż 
ta sama kropelka, która na powierzchni 
polistyrenu kurczyła się, teraz rozlewa się 
zupełnie płasko. Czyżby siły spójności na- 
gle znikły? Nie, bądźcie spokojni, siły te 
nadal działają. To w takim razie co się 
stało, zapytacie? Otóż nie możemy zapo- 
minać, że kropelka wody leży zawsze na 
czymś. Najpierw był to polistyren, a teraz 
szkło. Domyślacie się już pewnie, że dziw- 
ne zachowanie się kropelki musi być zwią- 
zane właśnie z rodzajem powierzchni, na 
której ona leży. Tak jest rzeczywiście. 
Oprócz sił spójności istnieją bowiem tak- 
że i siły przyciągania pomiędzy cząstecz- 
kami czy atomami powierzchni, z którą 
kropelka Się styka i cząsteczkami wody. 
Są one nazywane siłami przylegania i od 
nich zależy czy kropelka jeży się czy roz- 
pływa. 

W przypadku polistyrenu siły przylega- 
nia są małe i kropla wody przybiera taki 
kształt jaki jest jej najwygodniejszy. Na- 
tomiast w przypadku szkła, siły przylega- 
nia są większe od sił spójności wody i kro- 
pelka zostaje jakby przyciągnięta do po- 
wierzchni szkła. Aby w doświadczeniach 
uzyskać bardziej wyraźny efekt można po- 
listyren lekko natłuścić, a powierzchnię 




szkła przetrzeć płynem do mycia naczyń 
albo jakimś szamponem. 

Zobaczmy teraz jak zachowuje się duża 
ilość wody w naczyniu polistyrenowym. Na 
pierwszy rzut oka powierzchnia wody jest 
zupełnie płaska, ale jeśli dokładniej spoj- 
rzymy na brzeg lustra wody zobaczymy, że 
powierzchnia wody jest tam zagięta. Na 
rysunku widzicie w dużym powiększeniu 
ściankę polistyrenowego naczynia z wodq. 
Pozioma powierzchnia wody jest przy 
brzegu zagięta „do dołu". Tutaj, podob- 
nie jak w kropelce, cząsteczki chcą być 
jak najbliżej siebie. Przy brzegu naczynia 
każda cząsteczka jest przyciągana jedna- 
kowo przez- pozostałe i dlatego te, które 
znalazły się w samym rogu zostały wciąg- 
nięte do środka cieczy. Takiemu układa- 
niu się cząstek rłie przeszkadzają siły 
przylegania do polistyrenu. 

Zupełnie inaczej jest jednak, jeśli wodę 
wiejemy do naczynia szklanego. Siły przy- 
legania większe od sił spójności nie po- 
zwolą wówczas cząsteczkom wody swo- 
bodnie się ułożyć. Będą one chciały zna- 
leźć się jak najbliżej ścianki naczynia, 
zaczną się tłoczyć i wchodzić jedna na 
drugą, w wyniku czego powierzchnia wody 
przy ściance naczynia zagnie się „do 
góry". 

Wyobraźmy sobie teraz odpowiednio 
cienką szklaną rurkę z wodą. Powierz- 
chnia wody nie zagnie się wówczas tylko 
na brzegach ,ale będzie po prostu wklę- 
sła. Co więcej, słupek wody zostanie pod- 
ciągnięty do góry i to tym wyżej im cień- 
sza rurka. Zjawisko to nazywa się włosko - 
watością i ma ogromne znaczenie w przy- 
rodzie. Mamy z nim też niezwykle często 
do czynienia. 

Kiedy wycieramy mokre ręce, woda 
wsiaka w ręcznik kanalikami włoskowaty- 
mi. Podobnie przy suszeniu atramentu bi- 
bułą jest on wciągany w cieniutkie rurki 
znajdujące się w bjbule. Jak to się od- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 1 : 

Rozwiązanie uzyskuje się po następujących 44 
ruchach: 

14, 11, 12, 8, 7, 6, 10, 12, 8, 7, 4, 3. 6, 4, 7, 14, 

11, 15, 13, 9, 12, 8, 4, 10, 8, 4. 14, 11, 15, 13, 9, 

12, 4, 8, 5, 4, 8, 9, 13, 14, 10, 6, 2, 1. 


bywa łatwo zaobserwować dotykając koń- 
cem pióra kawałka czystej bibuły. Widać 
wtedy wyraźnie jak napełniają się atra- 
mentem włoskowote rurki. Gdy piszemy 
piórem w zeszycie, atrament wsiąka w pa- 
pier też na zasadzie włoskowatości. Po- 
dobnych przykładów możecie jeszcze zna- 
leźć wokół siebie dużo więcej. 

Najciekawszym z nich jest jednak wy- 
korzystanie włoskowatości przez rośliny. 
W ten właśnie sposób transportują one 
wchłoniętą z gleby wodę od korzeni do 
liści. Woda jest podciągana specjalnymi, 
cieniutkimi kanalikami znajdującymi się w 
łodydze. W pniach drzew wznosi się ona 
w ten sposób na wysokość 30, 50 a nawet 
100 metrów. Bardzo podobnie woda 
przechodzi przez glebę, wykorzystując 
wolne przestrzenie między kryształkami 
piasku. Jeśli przestrzenie te są zbyt duże, 
za pulchna ziemia, woda nie chce prze- 
chodzić i rośliny schną. Dlatego ziemię 
w doniczce trzeba trochę ubić, żeby kwiat- 
ki lepiej rosły. 

Włoskowatość możemy też wykorzystać 
jako pomocnika przy podlewaniu kwia- 
tów, kiedy wyjedziemy na wakacje i nie 
ma nikogo w domu. Wystarczy ze starej 
ścierki kuchennej zrobić „przewody", któ- 
re prowadzimy z doniczek (końce muszą 
być odrobinę zakopane w ziemi) do zbior- 
nika z wodą, którym może być duża mied- 
nica. Miednicę stawiamy na podłodze, a 
podlewane kwiatki na niewysokich stoł- 
kach. Woda, dzięki temu, że w ścierce są 
włoskwoate kanaliki, będzie przechodzić 
z miednicy do doniczek „podlewając" 
kwiaty. Oczywiście przewody nasze nie 
moaą być zbyt długie, żeby w ciepły dzień 
woda nie wyschła w nich w drodze do 
doniczek. Po założeniu takiej instalacji 
możemy spokojnie opuścić dom będąc 
pewnym, że nasze kwiaty będą pod dobrą 
„opieką". 

mgr PIOTR SŁODOWY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 2: 

Kwadrat magiczny o sumie liczb 30 uzyskuje się 
po następujących 50 ruchach: 

12, 8, 4, 3, 2, 6, 10, 9, 13, 15, 14, 12, 8, 4, 7, 
10, -9, 14, 12, 8, 4, 7, 10, 9, 6, 2, 3, 10, 9, 6, 5, 
1, 2. 3, «, 5, 3, 2, 1, 13, 14, 3, 2, 1, 13, 14, 3, 
12, 15, 3. 
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szukamy 

przyjaciół 


TOJiyEEHKO BHKTOP 

. (13 jieT) 

CCCP 

PoCTOBCKaH oCjiaCTb 
ropo,a TaraHpor 
24-wB nepey.iOK ^om 46 

miMEHOBA TAJIHHA 

(13 aer) 

CCCP 

4 ropofl JleHMHrpa^ IT-61 
yjiHMa PeHTreHa flow 6 kb. 19 

ABCEEHKO AJIH 

CCCP 

ropofl JleHMHrpaa JI-205 
yjuma BocTOHHaa aom 13 

CyjIEttMAHOB HJIB4>AT 

3 (12 aeT) 

CCCP ropofl Ka3aHE 

KlipOBCKMH paftOH 

yamia CBeTjian rom 17 kb. 6 


3 AXAPOBA J 1 IOHMHJIA 

(14 Jie-r) 

CCCP ropoa KpacHonpcK-22 
yamia AapoBOKSaJibHaa 
AOM 2 KB. 39 

BEJIHKOPOHOBA HATAlUA 

(14 ner) 

CCCP Knprn3CKaa CCP 
ropoa Z(jKaaaa-A6as 
nepeyaoK Banubiń flOM 6 

CMMKAHEBA JIEHA 

(14 aer) 

CCCP nepMCKaa oOaacTŁ 
ropoa KyflbiMKap 
yasma JI«xaM6Ba ^om 53 


BJIACOB tOPIllł 

(14 ner) 

CCCP MocKBa A-206 
yamja CTapoe rnocce 
flOM 20 Kopnyc 6 kb. 62 


rOPByiUMHA TĄTBflHA 

(16 aeT) 

CCCP— yflM. ACCP 
ropoa rjia30B-4 
yamia BaTCKas 41 


BOCCyC AJIEKCAHflP 
CCCP— 3CCP 
ropoa TajuinH-4 
yamia Hoojie ąom 1 kb. 1 


OJlhrOBCKłlH 

AHATOJIHH 

(13 aeT) 

CCCP— BACCP 

ropon y«t)a — 25 

yamia IlyujKHHa 82 kb. 10-a 


AJlEKCAHaPOBHH 

HrOPb 

(13 JieT) 

CCCP— BCCP 
ropoa BnTe6cK-29 
yamia I-aa CMoaeHCKaa 
AOM 4 Kopnyc 2 kb. 63 


yHT CBETJIAHA 

(15 aeT) 

CCCP 

ropoa JleHHHrpaa B-26 
Eojibiuod npocneKT flo.w 82 
KB. 12 
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Prenumeratę przyjmują listonosze oraz un 


ufać do Zakładu KolDor 


nin opłaty upływa 10 każdego miesiąca poprzedzającego okros 
ortolnie zł 10,50, półrocznie zł 21, rocznie zł 41. Oplotą można 
i WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzem- 
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Wieloletnia praca człowieka przy niektórych stanowiskach pracy zawodowej, bez należytego przestrzegania 
przepisów BHP (Bezpieczeństwo i Higiena Pracy) i stałej opieki lekarskiej, może narazić go na różne scho- 
rzenia zawodowe. 

Na rysunkach pokazano ludzi różnych zawodów przy pracy. .... 

W rozwiązaniu należy prawidłowo zestawić cyfry z literami, to znaczy podać na jakie z wymienionych, 
najczęściej spotykanych chorób zawodowych związanych z wykonywaniem określonej pracy mogą być nara- 
żeni pracownicy, jeżeli zlekceważy się zachowanie należytych środków ostrożności. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w losowaniu 5 skrzynek z na- 
rzędziami oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następne- 

i io numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy wydrukowany na narożniku strony wewnątrz numeru, na- 
eży odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowa- 
niu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs". 
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Księżyc 

rYzez wiele stuleci dręczyła ludzkość 
pewna zagadka. Zachowała się nawet 
legenda, iż Arystoteles, nie mogąc zna- 
leźć odpowiedzi na tę zagadkę popełnił 
samobójstwo. 

O jaką więc tajemnicę chodzi? Czego 
nie mogli odgadnąć uczeni w tamtych, 
zamierzchłych czasach? 

Odpowiedź brzmi zaskakująco: to za- 
gadka morskich przypływów i odD»vwow. 


też pracuje 

Dwa razy na dobę, z zadziwiającą punk- 
tualnością, co 6 godzin i 12 minut fala 
napływa na brzeg i odpływa z powrotem 
do oceanu. To. nad czym łamali głowy 
uczeni przed Newtonem, który odkrył pra- 
wo powszechnego ciążenia, teraz jest 
zrozumiałe dla każdego ucznia. Przypływy 
i odpływy morskie podlegają prawu pow # - ' 
szechnego ciążenia, a mianowicie przy- 
ciąganiu przez Księżyc. 


Gdy tylko znaleziono przyczynę 
tego zjawiska, zaczęło się szczegó- 
łowe jego badanie. Próbowano wy- 
mierzyć wielkości fal przypływowych. 
Okazało się, iż sq one bardzo roz- 
* maite w zależności od miejsca na 
Ziemi. Na oceonie, w pobliżu wysp 
— mniejsze, koło kontynentu — 
większe. Oto dla porównania cyfry: 
wzdłuż brzegów wyspy Św. Heleny 
na Oceanie Atlantyckim fala przy- 
pływowa wynosi 1,1 metra, przy wy- 
spach Hawajskich na Pacyfiku 

s 1 me tr. A u brzegu kontynentu? Koło 
cieśniny Magellana — 13.5 metra, 
w kanale La Manche — 12,3 me- 
tra, w zatoce Bristol — 14 metrów. 
A więc w pobliżu lqdu fala jest pra- 
wie 10 razy większa, niż na odkrytym 
oceonie. 

4 Ten rytmiczny „oddech oceanu", 
poruszanie się olbrzymich mas wo- 
dy, to źródło ogromnej energii, któ- 
ra właściwie jest bezużyteczna, nie 
wykorzystana. Cała praca fal przy- 
pływu polega na przypłynięciu i od- 
płynięciu od brzegu. Ale przecież ta 
energia nigdy nie ginie, a wciqż się 
odradza. Według obliczeń uczo- 
nych, siła jej wynosi 8000 miliardów 
kW/h na całej kuli ziemskiej. A więc 
należałoby wykorzystać jq dla ludz- 
kości. Sq entuzjaści, którzy zamie- 
rzajq tę energię zużytkować w prak- 
tycznym zastosowaniu. 

W Anglii przy ujściu rzeki Deben 
znajduje się urzgdzenie obracajęce 
cztery kamienie młyńskie za pomo- 
cq przypływu fal morskich. Urzędze- 
nie to jest bardzo proste. Fala przy- 
pływu napełnia zbiornik. Po odpły- 
wie woda spadajqc w dół ze zbior- 
nika obraca koła młyńskie. Moc te- 
go urzqdzenia wynosi 12 koni me- 
chanicznych. Koło może pracować 
w ciqgu sześciu godzin na dobę. 
Historia tego urzędzenia sięga bar- 
dzo odległych czasów: pierwszq 
wzmiankę znajdujemy w dokumen- 
tach z 1170 roku. 






Również w Anglii zbudowano in- 
ne urzqdzenie, wykorzystujqce przy- 
pływ: była to pompa, która zaopa- 
trywała już 100 lat temu Londyn w 
wodę. 

Sama idea wykorzystania ogrom- 
nej energii przypływów mórz i ocea- 
nów wydaje się jednak fantastycz- 
na i nierealna. Lecz podobnie jak 
starożytni, również współcześni kon- 
struktorzy nie ustajq w poszukiwa- 
niu odpowiednich miejsc, które by 
zarysem swego dna niejako koncen- 
trowały energię przypływu. Takim 
miejscem jest na przykład wybrzeże 
zatoki Fandi na granicy Kanady i 
USA, gdzie gigantyczna fala przy- 
pływowa osiqga 20 metrów wyso- 
kości. Na świecie jest wiele podob- 
nie dogodnych miejsc, w których 
można by budować elektrownie, za- 
silane przypływem morza. Specjali- 
ści twierdzę, że ilość tej energii bę- 
dzie niemała. Na przykład, ilość 
energii, którę mogłyby dać elek- 
trownie zbudowane na wybrzeżach 
Ameryki Północnej oraz Morza Bia- 
łego sięgnęłaby dziesiqtków miliar- 
dów kW/h w ciqgu roku. Sama idea 
wykorzystania przypływów jest nad- 
zwyczaj ponętna. Wskazuje na to 
liczba patentów wydanych specja- 
listom i uczonym w okresie od 1856 
do 1939 roku, a było ich niemało, 
bo 280. Lecz pomimo to liczba zrea- 
lizowanych, pracujqcych elektrowni 
jest niewielka. A dlaczego? Naj- 
ważniejszę przeszkodę jest okreso- 
wość i nierównomierność pracy, 
wskutek czego elektrownie te maję 
długie przestoje. 

Proponowano różne rozwięzania. 
Na przykład: napełniać baseny za- 
pasem wody na okres odpływu, któ- 
ra by zasilała stacje turbinowe do 
czasu ponownego przypływu. Nie 
rozwięzywało to jednak wszystkich 
problemów. 

W jednym z angielskich czaso- 
pism naukowych ukazał się artykuł 
zwracajęcy uwagę na pracę ra- 
dzieckiego inżyniera Bernsztejna. 
Na czym polega projekt inżyniera 

3 




Bernsztejna? Istotą tego projektu jest pro- 
pozycja połączenia energii mórz i energii 
rzek. W czasie przestoju elektrowni pra- 
cującej na przypływie będzie działała, 
włączona w tę samą sieć elektryczną, hy- 
droelektrownia rzeczna. W oparciu o pro- 
jekt Bernsztejna została zbudowana w 


Związku Radzieckim doświad- 
czalna elektrownia w zatoce 
Kisłoj Morza Berensa. W ol- 
brzymią betonową skrzynię i 
o wadze 5 tysięcy ton wmon-s 
towano stutonowy agregat I 
o wydajności 400 kW/h. Cała i 
konstrukcja jest zbudowana I 
na potężnym podwodnym | 
fundamencie. Stacja do- ! 
świadczalna działa. Dostarcza 1 
ona nie tylko energii elek- i 
trycznej. Pozwala na przepro- I 
wadzanie badań, które będą j 
podstawą do budowania następnych, co- I 
raz bardziej wydajnych elektrowni wyko- 
rzystujących energię przypływów już w' i 
niedalekiej przyszłości. 


i-r UWAGA J-t 
M AJSTERKOWICZE ! 



PRZYPOMINAMY, ŻE PRACE NA 
KONKURS MAJSTERKOWICZÓW 
MOŻECIE PRZYSYŁAĆ DO DNIA 38 
LISTOPADA BR. POD ADRESEM RE- 
DAKCJI. 

NA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU 
CZEKAJĄ CENNE NAGRODY, MIĘ- 
DZY INNYMI: 

radia * 

aparaty 
fotograficzne 
zegarki 

skrzynki z narzę- 
dziami 



AffiOHY, 

eu-ncm 
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MINIKARY NA START 


Niektórzy, szczególnie z grana star- 
szych naszych czytelników, pa mięta jq za- 
pewne ogłoszony w 1965 r. przez Hory- 
zonty Techniki dla Dzieci konkurs na kon- 
strukcję małego, bezsilnikowego samo- 
chodu i organizację zawodów owych — 
jak je nazywamy — mini karów. 

Konkurs nie zdobył wówczas zbyt dużej 
popularności. Kilka zaledwie szkół — w 
tym głównie z Tarnowa — wykonało kil- 
kanaście ciekawej konstrukcji mi ni karów 
5* przeprowadziło przy pomocy miejsco- 
wych władz lokalne zawody (jazda po po- 
I chyl ni). 

W tym okresie bawił u nos z wizytq na- 
czelny redaktor czeskiego pisma ABC 
' Młodych Techniku a Prirodovedcu — Vla- 
stislav Toman. Bardzo zainteresował się 
tym pomysłem i po powrocie zorganizował 
podobną imprezę na terenie Czechosło- 
1 Wdcji. Zyskała ona tam ogromną popu- 
larność głównie dzięki naturalnemu, gó- 
rzystemu ukształtowaniu terenu kraju, co 
umożliwiło przeprowadzenie zawodów w 
każdym niemal mieście, bez konieczności 
budowy specjalnych równi pochyłych. 

O wielkim zainteresowaniu młodzieży 
tym sportem świadczy fakt, że corocznie 
bierze udział w zawodach na terenie ca- 
łej Czechosłowacji kilka tysięcy dziew- 
| cząt i chłopców, w zawodach centralnych 
; 


(Mistrzostwa Republiki) — ponad stu. W 
czerwcu br. odbyły się już czwarte cen- 
tralne mistrzostwa. Oglądałem je, będąc 
zaproszonym przez organizatorów do 
Czechosłowacji wraz z redaktorem Je- 
rzym Kasprzakiem ze Świata Młodych. 

Zawody miały wyjątkowo uroczysty cha- 
rakter w związku z jubileuszem XV-lecia 
istnienia czasopisma ABC Młodych Tech- 
niku a Prirodovedou. 

* 

Minikary, maleńkie samochody, ma- 
rzenie wszystkich chyba chłopców i dziew- 
cząt, dla wielu z nich w Czechosłowacji 
już się spełniło. Nie ma chyba szkoły w 
tym kraju, w której w warsztatach i pra- 
cowniach zajęć praktycznych nie byłyby 
one przez młodzież konstruowane. 

Kilka konstrukcji widzicie na zdjęciach. 
Mi nikar składa się z podwozia, osadzo- 
nego nisko na małych kołach wyposażo- 
nych przeważnie w grube opony, kierow- 
nicy i hamulca. Niski, z wygodnym sie- 
dzeniem, na którym zawodnik może pro- 
wadzić pojazd niemal w pozycji leżącej, 
aby zmniejszyć do minimum opory powie- 
trza, z aerodynamiczną obudową przodu, 
wyglądem swoim przypomina mały, wyś- 
cigowy samochód. 




A teraz przeczytajcie, jak wyglądały za- 
wody minikarów w Czechosłowacji. 


¥ 

Spokojne, urocze, położone wśród za- 
lesionych wzgórz miasteczko Mariańskie 
Udoli koło Ołomuńca, 250 km od Pragi. 
Jest piękny czerwcowy, pogodny ranek. 
Panuje cisza, lecz wyczuwa się już emocję 
zawodów. Kolorowe transparenty, udeko- 
rowane trybuny, pięknie przygotowana, 
pnąca się w górę wśród lasu trasa, tłumy 
widzów. Na dużym ogrodzonym terenie, 
w namiotowym miasteczku zawodników, 


wielki ruch. Ponad sto ciekowej konstruk- 
cji samochodzików, które przeszły już zwy- j 
cięsko eliminacje wojewódzkie, czeta 
Cierpliwie w kolejce na orzeczenie pracu- I 
jącej na miejscu komisji technicznej. I 
Sprawdza się tu wytrzymałość konstrukcji 
oraz sprawność działania układów kie- , 
rowniczych i hamulcowych. W przypadku 
usterek, specjalna stocja obsługi wykonu- j 
je na miejscu naprawy. Zadziwia ogroiC- 
na dyscyplina młodych, bo liczących 8 — 

16 lat zawodników. Jest ich ponad stu, w 
tym 11 dziewcząt. Nikt tu nie hałasuje, nie 
„rozrabia", i nie przeszkadza innym. Pa- | 
nuje prawdziwie sportowa atmosfera, j 
Wszyscy zawodnicy w pełnej gotowości I 
„bojowej", to znaczy w kaskach ochron- j 
nych na głowach, rękawicach i okula- 
rach, czekają cierpliwie na rozpoczęcie | 
zawodów. 

Wreszcie chwila stortu. Pod górę ru- i 
szają milicyjne motocykle, z których każ- [ 
dy holuje po trzy minikary na start. W za- 
leżności od wieku zawodników, długość 
trasy wynosi 500 lub 400 metrów. Sama 
trasa to asfaltowy, szeroki pas, z licznymi 
ostrymi zakrętami, umożliwiający jedno- 
czesny start trzech samochodzików. Sę- 
dziowie już na stanowiskach. Rozpoczyna 
się bezpośrednia transmisja telewizyjna I 
z zawodów. 

I oto przed oczami licznie zgromadzo- | 
nej na trybunach publiczności pojawiają 1 
się pierwsze, pędzące trasą w dół mini- 
kary. Prędkość na dole dochodzi do 60 



km/godz., a różnice na mecie między 
pierwszym a ostatnim zawodnikiem dość 
d*iże — około 50 — 70 metrów. Sq to jed- 
; nak dopiero ćwierć i półfinały. W fina- 
; łach, do których wchodzą jedynie najlep- 
sze maszyny, różnice na mecie sq rzędu 
I tylko 2 — 3 metrów. 

Już kilkanaście trójek minikarów prze 
I jechało trasę, gdy nagle... 

| * Wśród widzów stojących wzdłuż trasy 

i poruszenie. Trzy minikary pędzą równo 
obok siebie „łeb w łeb”. Żaden nie zdo- 
był przewagi nad pozostałymi, choć już 
meta niedaleko. Przed nimi ostatni, naj- 
ostrzejszy wiraż. Prędkość' 60 km/godz, 

I oto jeden z zawodników nie wytrzymuje 
I nerwowo. Samochodzik jego, wprowa- 
[ cjjiony w wiraż zbyt gwałtownym skrętem 
kierownicy, wpada w poślizg, zaczepia 
kołami o koła sąsiada i obaj wylatują 
z trasy. Uderzają o wyłożony belami sło- 
my krawężnik. Słychać głośny trzask ła- 
manych podwozi. Obój zawodnicy wyrzu- 
ceni z siedzeń lądują kilka metrów dalej 
na asfalcie. Okazuje się, że dzięki kas- 
kom ochronnym i rękawicom (bez tego 
r vwyposażenia komisja nie dopuszczała za- 
wodników do startu) skończyło się na 
drobnych tylko otarciach i stłuczeniach. 
Obaj mają łzy w oczach. Nie z bólu jed- 
nak — jak zapewniają — lecz z żalu, że 
wskutek chwilowej nieuwagi zostali wy- 
eliminowani z zawodów. Zniszczone ma- 
szyny wędrują do generalnego remontu 
do stacji obsługi. 


Zawody trwają. Publiczność ma już 
swego faworyta. Powszechną uwagę 
zwrócił pomarańczowy, niezwykle staran- 
nie wykonany samochodzik, który wygry- 
wa kolejno próbne, treningowe przejaz- 
dy, następnie zaś ćwierćfinały i półfinały. 
W pierwszym przejeździe finałowym osią- 
ga również najlepszy czas dnia. Po mi- 
nięciu linii mety zawodnik wśród wiwa- 
tów wysiada ze swego pojazdu i uśmie- 
chając się zdejmuje hełm. Spod niego 
wysuwają się... dwa jasne warkoczyki 
przewiązane czerwoną wstążeczką. To 
dziewczyna I 

Przez megafony płynie komunikat: Mir- 
ka Kohutova osiągnęła jak dotąd najlep- 
szy czas przejazdu w finałach — 39,9 sek., 
jako jedyny zawodnik, poniżej 40 sekund 
(przeciętne czasy wyścigów finałowych 
były w granicach 42 — 47 sek.). 



Mirka wygrała zdecydowanie konku- 
rencję wśród dziewcza.t zajmując w kla- 
syfikacji ogólnej drugie miejsce na 120 
zawodników, po swym koledze Mirosła- 
wie Moravecu, który w ostatnim finało- 
wym przejefdzie osiągnął rekordowy wy- 
nik 38,8 sek. 

I teraz następuje najbardziej uroczysty 
moment: dekoracja zwycięzców. Wchodzą 
kolejno na podium zwycięzcy poszcze- 
gólnych kategorii. W złotych, srebrnych 
i brązowych wieńcach na ramionach i z 
nagrodami w rękach stoją rozradowani 
przed kamerami. Redaktor Jerzy Kasprzak 
gorliwie fotografuje sporządzając serwis 
fotograficzny dla swojego i naszego cza- 
sopisma. Na prośbę organizatorów udzie- 
lam wywiadu dla telewizji praskiej. Roz- 
mawiamy następnie z zawodnikami i or- 
ganizatorami. Pierwszym gratulujemy 
sukcesów, drugim — pięknej organizacji 


mistrzostw i umiejętnego spopularyzowa- 
nia wśród młodzieży tej niezwykle atrak- 
cyjnej imprezy. 

— Koniecznie zorganizujcie ponownie 
takie zawody u siebie — mówią — za- 
prosimy waszych zawodników do nas, na 
międzynarodowe zawody minikarów. 

Dziękujemy naszym przyjaciołom $ 
i obiecujemy podjąć u nas w kraju or- 
ganizację wielkich zawodów małych sa- 
mochodzików. 

* 

W następnych numerach naszego pis- 
ma podamy konstrukcję minikarów i wraz 
z czasopismem Świat Młodych oglosimy c 
warunki konkursu i regulamin zawodów. 

mgr inż. WŁODZIMIERZ WAJNERT 



czerwiec 1832 roku. 

Ulicami saskiego miasta Freiberg wę- 
drowała grupka wycieczkowiczów. Ich 
rozglądanie się, ich strój nietutejszy, na- 
pół wojskowy, wskazywały, że są obco- 
krajowcami. Istotnie — rozmawiali po 
polsku. Byli to Adam Mickiewicz, Edward 
Odyniec, Stefan Gorczyński i Ignacy Do- 
meyko. 

— Freiberg! Stolica saskiego górni- 
ctwa i hutnictwa! Czyż mogłem przypu- 
szczać rok temu, że je będę zwiedzać! — 
wykrzyknął wesoło najmłodszy z towarzy- 
i7v. Edward. 


Słowa rzucane przez młodego roztrze- 
pańca wywołały dziwny skutek. Wesołość 
jego towarzyszy nagle uleciała im z twa- 
rzy. 

— Rok temu, w maju, witaliśmy na Lit- 
wie generała Chłapowskiego — we-, 
stchnął Domeyko. — Rozpoczynaliśmy , ‘ 
wałkę powstańczą o niepodległość. 

— Rok temu próbowałem się przed- 
rzeć do was z poznańskiego — przypom- 
niał smutno Mickiewicz. 

— Rok temu był Wawer, Grochów, 
Stoczek, Ostrołęka — zadumał się Gor- 
czyński. 

— Tak, nasza walka z carską przemo-* 
cq nie udała się — stwierdził z goryczą 
Ignacy — Jesteśmy emigrantami. Ale 
nikt z nas z dalszych prób wyzwolenia 
narodu nie rezygnuje, byle tylko sposob- 
na chwila nadeszła. A tymczasem sta- 
rajmy się zdobyć w tych cudzoziemskich 
krajach jak najwięcej wiedzy, abyśmy ją 
mogli przenieść kiedyś do kroju. 

— No, ja to tam niewiele z tego Frei- 
berga .Wiedzy wyniosę, poza wrażeniami 
turysty — oświadczył nieposkromiony 
roztrzepaniec Edward. — Co innego ty, 
Ignacy, miłośnik nauk ścisłych, ty skorzy- 
stasz z obejrzenia tutejszych hut i kopalń, 
do których tak nas, literatów, ciągniesz. 




Ale dia diebie gotów jestem 
opuścić się na samo dno ich ko- 
palni, skąd wydobywają... Co to 
ani wydobywają? 

— Ołów, cynę. siarkę, srebro 
— przypominał Dameyko. — Ale 
jeżeli rzeczywiście chcecie zoba- 
* czyć. jak się oczyszcza rudę sre- 
bra, musicie przyspieszyć kroku. 

Mój stryj, który przecież studio- 
wał we Freibergu, mówił, że 
huto jest niedaleko za mia- 
stem. Mają tu .podobno najdo- 
skonalej urządzoną amalgamatarnię sre- 
bra w Eu rapie. 

— Amalgamatornia I Nie strasz nas ta- 
kimi tajemniczymi wyrazami, Żegoto! — 
tak koledzy spolszczali łacińskie Imię 
Ignacego. 

Huta zajmowała obszerną przestrzeń z 
całym labiryntem budynków wzdłuż kana- 
łu, którym przywożono rudę. Wędrowców 
"przyjął w kantorze .młody, rudy inżynierek 
o bystrym spojrzeniu. Już na pierwszym 
podwórzu, wybrukowanym kamieniem 
polnym, spytał, skąd pochodzą, bo ich 
akcent wydał mu się obcy. Gdy go obja- 
śniono, zachwycił się. 

, — Ach, Polacy! Powstańcy! Cały nasz 
naród szczerze wam sprzyja! Szczęśliwy 
jestem, że wam mogę w czymś usłużyć! 
Chcecie zwiedzić nasze zakłady? Proszę 
bardzo! A może któryś z panów jest 
przedstawicielem nauk ścisłych? 

—-Ja — wysunął się Domeyko — 
ukończyłem matematykę i fizykę w aka- 
demii wileńskiej. 

Inżynierek obdarzył go promiennym 
uśmiechem. 

— Więc do pana od ra- 
zu zwrócę pytanie, co 
chcielibyście u nas zoba- 
czyć? Wszystko z grubsza, 
czy może jakiś jeden dział? 

Bo zakłady są olbrzymie. 

— Słuiszeliśmy, że macie 
tu najlepszą w Europie 
amalgamatornię srebra — 
zaproponował Domeyko. 

— Srebra! Tak, tak, naj- 
chętniej zobaczymy, jak 


się tu robi srebro! — wyrwał się Ody- 
niec. 

Inżynierek uśmiechnął się lekko na te 
naiwne słowa i ruszył przodem. Minęli 
różne -zabudowania, wreszcie zatrzymali 
się przed jednym. 

— Tu właśnie znajduje się amalga- 
matornia. Jak panowie na pewno wie- 
dzą, czyste srebro występuje w przyro- 
dzie rzadko, najczęściej spotyka się je 
jako siarczki w postaci domieszek w ru- 
dach innych metali, zwłaszcza - miedzi, 
ołowiu i cynku. Najczęściej Wydobywa się 
srebro z siarczku ołowiu. Dawniej wyta- 
piano je w ten sposób, że prażono siar- 
czek ołowiu w żarze ogniska. Siarka się 
spalała, ołów utleniał się pod wpływem 
podmuchu powietrza i spływał na bok, 
na dnie kadzi pozostawało trochę sreb- 
ra. W XVI wieku wynaleziono w Meksyku 
nową metodę, którą tu panowie zobaczą. 

Weszli do budynku, w którym panował 
nieznośny hałas: stały tam młyny mielą- 
ce, a zakurzeni robotnicy wrzucali do 
nich rudę. Sproszkowana ruda była na- 
stępnie przewożona w drewnianych tacz- 



kach do wielkich kadzi, gdzie po wrzu- 
ceniu mieszano jq z wodq. 

— Woda wymywa wszelkie zanieczy- 
szczenia, jak muł, kamyki — objaśnił in- 
żynier. — Co jakiś czas spuszcza się jq 
wraz z nimi i płucze dalej, wciqż miesza- 
jąc. Ale to sq czynności wstępne. Właś- 
ciwa amalgamacja zaczyna się z chwilę, 
gdy na widownię wchodzi rtęć. Proszę za 
mnq. 

W drugim budynku robotnicy wsypywali 
do drewnianych koryt prowizorycznie 
oczyszczonę rudę, dodawali rtęci, stale 
mieszajqc. 

— Rtęć ma tę właściwość, że wchłania 
w siebie srebro, nie łqczqc się zupełnie 
z pozostałymi składnikami. Nawet ich nie 
zwilża; natomiast wybiera ona niejako, 
wsysa czy wciqga w siebie srebro. Po 
upływie trzech dni proces wchłonięcia te- 
go cennego metalu będzie zakończony. 
Wtedy znów przemywamy otrzymany, cia- 
stowaty amalgamat, aby wypłukać resztę 
zanieczyszczeń, luźno w nim jeszcze 
tkwiqcych, Wreszcie mamy czysty, gotowy 
do dalszej przeróbki produkt. Zupełne 
ciasto, prawda? 

— Ciasto, ale jtkie srebrzyste! — 



ucieszył się Odyniec. Nachylił się urwał 
kawałeczek — Patrzcie, można by z tego 
robić kluski! 

— Teraz pakujemy amalgamat do skó- 
rzanych, porowatych worków i prasa je 
wygniata. Proszę tu spojrzeć. 

Wszyscy zwiedzajęcy wydali okrzyk po 
dziwu i zachwytu. Pod prasq wory pociły 
się srebrzystymi kropelkami, które robot- 
nicy zgarniali łopatkami. 

— W ten sposób wyciska się z amal- 
gamatu nadmiar rtęci. A teraz przecho- 
dzimy nareszcie do pieców amalgamacyj- 
nych. No. jeden na szczęście jest wolny. 

Murowany piec o podstawie kwadra- 
towej miał około półtora metra wysoko- 
ści; wystrzelał z niego komin ponad niski 
dach huty. Wewnętrz. przez komorę 
ogrzewanę paleniskiem przechodziła po- 
ziomo rura mniej więcej półtorametrowej 
długości, o średnicy około trzydziestu 
centymetrów. W głębi przechodziła ona 
w rurkę znacznie cieńszq. Ta przebijała 
tylnę ściankę pieca, wychodziła na zew- 
nętrz i zginała się ku dołowi, wpuszczo- 
na w zewnętrznq szerokq rurę, przez któ- 
rq przepływa zimna woda. Obie rury, 
cienka i gruba, znajdowały u dołu ujście 
w sukiennym zawięzanym worku, leżqcym 
w drewnianym naczyniu pełnym wody. 

Podróżni w milczeniu oglqdoli to urzę- 
dzenie. 

— Bardzo prosta konstrukcja. Sama 
się tłumaczy — zauważył Domeyko. 

— Proste? Rozumiesz coś z tej gmat- 
waniny żelaza? — wykrzyknę! Odyniec. 

Rudy inżynierek odstępił nieco na bok 
i z uśmiechem kochajęcego starszego 
brata popatrzył na Domeykę. 

— Niech pan spróbuje objaśnić — 
zachęcił. 

— Dobrze. Do tej grubej rury, która 
przechodzi przez ogrzewanę komorę pie- 
ca, ładuje się amalgamat. Przecież widzę 
w komorze palenisko, widzę ruszt, a u 
dołu zbiera się popiół. Widzę też, że 
ogrzewacie komorę węglem kamiennym. 

— To wszystko nie sztuka! — wykrzyk- 
nę! zaperzony Odyniec, wszyscy się roze- 
śmiali. — Takę, jak ty mówisz, komorę 
opalanę mamy w każdym piecu pokojo- 
wym! Ale ta rura przechodzęca przez pa- 
lenisko? ta druga rurka z tyłu, którq po- 


lo 


lewa się wodq? ten worek sukienny 
w szafliku? Po co to? 

— Kiedy amalgamat znajdzie się w ru- 
rze, piec śię ogrzewa — ciqgnqł niezmq- 
cenie Ignacy. — I amalgamat się wypie- 
ka jak ciasto. Wszyscy zapewne pamię- 
s tacie, że rtęć nie potrzebuje bardzo wy- 
sokiej temperatury, aby zamienić się 
w parę. 

— Jak to „wszyscy pamiętacie” — za- 
protestował żartobliwie Mickiewicz. 

— Nie zapominaj, Źegoto, że masz tu do 
czynienia z ludźmi pióra, nie z chemika- 

— Właśnie, „wszyscy pamiętacie", 
* dobre sobie! — prawie obraził się Ody- 
niec. — Ja mogę pamiętać całe mnó- 
stwo wierszy, ale nie o twojej rtęci! 

— Dajcie mówić Żegocie — upomniał 
wszystkich Gorczyński. 

— No więc ta rura w piecu jest ogrze- 
wana. Rtęć zamienia się w parę przy nie- 
'dużej temperaturze.... 

— Trzysta pięćdziesiqt siedem stopni 
— uzupełnił z uśmiechem inżynierek. 

— A w rurze pozostanie srebro — za- 
kończył Domeyko. 

— No a ta cienka rurka z tyłu? 

— Ta cienka rurka odprowadza pary 
rtęci, które się gdzieś muszq podziać. 
Oblewana zimnq wodq skrapla rtęć, któ- 
ra spływa do worka zanurzonego w ka- 
dzi, skqd zapewne jest zabierana do dal- 
szej produkcji, prawda? — zwrócił się 
do inżyniera. 

Ten promieniał uśmiechem jak nauezy- 
*ciel przy odpowiedzi najlepszego ucznia. 

— Dokładnie tak samo. Jest pan bar- 
dzo zdolnym człowiekiem. Należy jeszcze 
dodać, że produkt otrzymany w piecach 
amalgamacyjnych nie jest absolutnie czy- 
sty. Rafinuje go się w tyglach, zależnie 
od potrzebnego stopnia czystości. 

— A więc srebro rozpuszcza się w rtę- 
*ci, no proszę! — zadumał się poważnie 
Odyniec. — A potem tylko wyprażać 
amalgamat, rtęć się ulotni i mamy sreb- 
ro. To ciekawe! 

Ale w Mickiewiczu większe zaintereso- 
wanie wzbudzał sam Domeyko. 

— Przecież ty, Żegoto — rzekł 
z uśmiechem do przyjaciela — studio- 



wałeś w Wilnie fizykę i matematykę. Skqd 
u ciebie to zacięcie chemika? 

Domeyko jakby się zawstydził. 

— Przecież mówiłem wam o moim 
stryju Józefie, który studiował chemię 
i geologię we Freibergu. Nieraz mi o tym 
opowiadał. Geologia i chemia to bardzo 
ciekawe nauki, zapewniam cię. Chętnie 
bym się nimi zajqł, ale cóż... 

— Geologia! Daj sobie spokój, Żego- 
to! — wykrzyknę! popędliwie Odyniec. — 
Wrócisz do kraju — wszyscy przecież po- 
wrócimy wkrótce do kraju — a tam będą 
potrzebni żołnierze, prawnicy, gospoda- 
rze... No i poeci — dodał skromnie. — 
Ale geolog? U nas w kraju? Nie zawra- 
caj sobie tym głowy! 

* * * 

Odyniec się mylił. Emigranci z 1831 r. 
nigdy w swej masie nie powrócili do kra- 
ju. Ignacy Domeyko (1802--1889) po 
ukończeniu we Francji studiów górni- 
czych wyjechał do Chile, gdzie położył 
podwaliny pod rozwój chilijskiego górni- 
ctwa i hutnictwa. Znakomity geolog, che- 
mik, mineralog, zasłużony twórca szkolni- 
ctwa wyższego w Chile, czczony przez ca- 
le społeczeństwo, odwiedził swq ojczyznę 
dopiero na krótko przed końcem długie- 
go, zasłużonego życia. Pochowany 
w Santiago. 

mgr HANNA KORAB 
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opis konkursu na str, 23 
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MOTORYZACYJNE 


Niezastqpieni pomocnicy kierowcy 

Już dawno minęły czasy, w których ja- 
zda samochodem była ustawicznym zma- 
ganiem się człowieka z maszyną, była 
walką, z której niejednokrotnie człowiek 
wychodził pokonany. Duże, ciężkie pojaz- 
dy ważące po kilka ton musiał prowadzić 
jeden człowiek, siłą swych mięśni zwra- 
cając koła, aby utrzymać żądany kieru- 
nek jazdy. Jakiej ogromnej siły trzeba, 
aby zatrzymać tak masywny wehikuł ha- 
mulcem działającym na wał napędowy? 

Jednak zagadnienie ułatwiania kierow- 
cy prowadzenie samochodu przez długie 
lata było traktowane po macoszemu. 
Skręcanie ułatwiano sobie przez zwięk- 


Parowy pojazd Gurneya z 1823 roku może się po- 
szczycić pierwszym urządzeniem wspomagającym 
uktad kierowniczy 



szanie koła kierownicy nie- 
kiedy do monstrualnych wy- 
miarów. Skuteczne hamo- 
wanie wciąż wymagało ciś- 
nięcia na pedał hamulca 
z siłą kilkudziesięciu kg. 
Dopiero lata dwudzieste 
naszego stulecia przyniosły 
pierwsze próby z urządze- 
niami mającymi ulżyć kie- 
rowcy. Zaczęto stosować 
urządzenia wspomagające 
układ hamulcowy, najpierw 
hydrauliczne, w później- 
szych zaś czasach pneuma- 
matyczne; projektowano również wspo- 
maganie działania układu kierowniczego. 

Dzisiaj znakomita większość samocho- 
dów osobowych oraz wszystkie ciężarów- 
ki i autobusy mają hamulce z układami 
wspomagającymi. Pedał hamulca wciska 
się lekko, miękko, kierowcy nie wkładają 
w tę czynność wysiłku. Spotkać można 
również samochody, w których pedał ha- 
mulca został zastąpiony niewielkim „gu- 
zikiem"; im mocniej się nań naciśnie, tym 
silniej będą działać hamulce. Wszystkie 
nowoczesne samochody ciężarowe i au- 
tobusy mają również wspomaganie dzia- 
łania kierownicy. W ogromnym, zabiera- 
jącym ponad stu pasażerów autobusie 
kierownicę można obracać dosłownie 
jednym palcem, co ma ogromne znacze- 
nie szczególnie w autobusach miejskich. 

Jak' bardzo przydałoby się takie wspo- 
maganie Mikołajowi Cugnot, który nie 
miał siły by zwrócić przednie koło swego 
parowego wehikułu; gdyby w swej pró- 
bie nie wjechał w mur, kto wie jak poto- 
czyłyby się dalsze dzieje motoryzacji. 

Znana samochodowa firma Citroen 
zastosowała ostatnio zupełnie nowe 
urządzennie wspomagające. Jego działa- 
nie jest nieznaczne przy dużych szybko- 
ściach jazdy, przy których zwracanie kół 
fiie wymaga siły. Wspomaganie to jest 
natomiast silne, gdy samochód jedzie 
powoli lub stoi. Urządzenie to ponadto 
automatycznie ustawia przednie koła sa- 
mochodu w kierunku jazdy na wprost na- 
tychmiast po jego zatrzymaniu, zabezpie- 




W tym potężnym autobusie kierownice można 
obracać jednym palcem 


Bezpośrednie kierowanie osią przedniq ciężkie- 
go pojazdu Gurneya wymagało użycia siły co 
najmniej kilku ludzi, przeto zastosował on do- 
datkowy lekki wózek ze sterowanq osiq, kierują- 
cy dyszlem połqczonym z włoiciwq przednią otiq 
omnibusu. W ten sposób można było z łatwością 
kierować kolami wózka, a dopiero ten kierował 
osiq całego pojazdu. 

I choć automatyczne układy wspomagajqce me- 
chanizmy samochodów rozwijały się szczególnie 
szybko w ostatnich latach, to jednak i tu — jak 
i w innych gałęziach techniki — możemy doszukać 
się ich poczqtków w dobie powstania pierwszych 
pojazdów bez koni. 

Inż. JAN TARY 


Samochód z automatyczną skrzynką biegów ma 
zaledwie dwa pedały: hamulca i przyspieszenia 


Automaty stosowane sq również w innych ukła- 
dach samochodów. Zawieszenie samochodu, któ- 
rego wysokość nad jezdnią reguluje się w zależ- 
ności od stanu nawierzchni, automatyczna regu- 
lacja ogrzewania i chłodzenia wnętrza samocho- 
du, szereg mechanizmów samochodu dostosowu- 
jących się samoczynnie do aktualnych potrzeb ru- 
chu drogowego i warunków jazdy kierowcy — to 
rzeczywistość. Konstruktorzy myślą już poważnie 
o samochodzie, który byłby kierowany całkowicie 
automatycznie, pozwalając pasażerom na zajęcie 
się przyjemniejszymi sprawami. 


* Pomimo tak szybkiego obecnie rozwoju techni- 
ki trudno nam uwierzyć w wizję samochodu suną- 
cego bezgłośnie po wspaniałej autostradzie, bez 
kierowcy, w którym automaty przejęły wszystkie 
czynności człowieka. Ale i Robert Gurney budu- 
jąc w 1823 roku swój parowy omnibus nie przy- 
puszczał, że zastosowane w nim rozwiązanie 
wspomagania układu kierowniczego będzie kiedyś 
tak udoskonalone i tak powszechnie stosowane. 


cza więc kierowcę przed 

ruszeniem w niezaplanowa- 
nym kierunku. Przyrzpd ten 
przeciwdziała również wpły- 
wowi bocznego wiatru oraz 
nawierzchni drogi. 

Już dosyć dawno czyniono pró- 
by skonstruowania skrzynki bie- 
gów, w której zmiana biegów 

dokonywana byłaby automatycz- 
nie i to w sposób ciągły. Prace 
te dawały coraz lepsze rezultaty 
i doprowadziły do opracowania 
specjalnej przekładni nazwanej 
przekładnią hydrokinetyczną. Po 
niej powstało szereg innych rozwiązań bezstop- 
niowych, automatycznych skrzynek biegów, które 

są dzisiaj powszechnie stosowane. Samochód 

z taką skrzynką ma zoledwie dwa pedały: ha- 
mulca i przyspieszania (popularnie zwany peda- 
łem „gazu"). Naciśnięcie pedału przyspieszenia 
powoduje ruszenie samochodu, a jego szybkość 
zależy tylko od wielkości wciśnięcia pedału. Zwal- 
nianie uzyskuje się przez naciśnięcie pedału ha- 
mulca. Nie ma więc pedału sprzęgła, nie ma 
również dźwigni zmiany biegów. Uczyniono ko- 
lejny krok w kierunku zmniejszenia wysiłku kie- 
rowcy. Automatyczna skrzynka biegów w samo- 
chodzie osobowym jest przyjemnym usprawnieniem, 
natomiast jej zastosowanie na przykład do auto- 
busu miejskiego staje się dziś koniecznością. 
Uwalnia ona kierowców od konieczności wykony- 
wania tysięcy ruchów nogą przy naciskaniu 
sprzęgła a także tysiąckrotnego ręcznego przekła- 
dania biegów, czyni więc pracę kierowców o wie- 
le lżejszą. Automatyzacja napędu samochodów nie 
jest już dziś luksusem — jest niezbędnym elemen- 
tem współczesnej motoryzacji. 



CAŁY Z TWORZYW SZTUCZNYCH 


Jedna z francuskich firm specjolizują- 
| cych się w technice tworzyw syntetycznych 
i wyprodukowała dom całkowicie z two- 
| rzyw sztucznych. Powierzchnia mieszkalna 
j w tym domu liczy 160 mVPoza wyposaże- 
niem składa się on z 39 elementów, któ- 
re mogą być połączone w ciągu 11 go- 
dzin. Elementy z włókna szklanego zabez- 
pieczają wystarczająco izolację termiczną 
i gwarantują prawie idealną nieprzewad- 
ność akustyczną. 



SŁONECZNA KAMERA 

W Paryżu ukazały się w sprzedaży 
„słoneczne kamery" — wąskotaśmowe 
amatorskie kamery filmowe, napędzane 
energią eleiktryczną otrzymywaną z pół- 
przewodnikowych baterii słonecznych 
umieszczonych na górnej pokrywie apa- 
ratu. 
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NADMUCHIWANE NAMIOTY... 

DLA OWIEC 

Owce wypasane na wielkich obszarach 
pustynnych Uzbekistanu już niedługo 
„mieszkać będą” w pięknych nadmuchi- 
wanych hangarach. W Uzbekistanie po- 
wstaje bowiem wielki kombinat przemysłu 
gumowego, który będzie produkował 
pneumatyczne budynki, składy, a także 
na przykład nadmuchiwane śluzy do prze- 
gradzania rzek. 







Beleczka taka, zapalona z jednego końca za- 
pałką spalać się będzie powoli, tworząc duże iloś- 
ci popiołu. 

Doświadczenie jest łatwe, a jednocześnie bar- 
dzo efektowne. 

c) Z tabletek wody Emskiej 

2 — 3 tabletki wody Emskiej, ułożone na dużym 
kawałku blachy, obsypuje się kopczykiem popiołu 
papierowego, po czym całość lekko zwilża dena- 
turatem i podpala. 

Wskutek zachodzących reakcji, kopczyk zaczyna 
puchnąć i rosnąć w oczach. 

d) Z azotanu amonowego 


WĘŻE FARAONA 

Tq nazwą określa się różne mieszaniny 
i związki chemiczne, które po zapaleniu 
wytwarzają ogromne ilości popiołu. Ma- 
leńka grudka substancji zapalona poczy- 
na w oczach puchnąć, .rosnąć, pęcznieć. 

a) Rodanek rtęciowy 

Około 1 g rtęci rozpuścić trzeba na gorąco w 
ok. 10 ml HNO:u Następnie do ostudzonego już 
roztworu dodaje się 10% wodny roztwór rodanku 
potasowego KCNS. Pod wpływem zmieszania obu 
tych roztworów zaczyna się wytrącać i opadać na 
dno nierozpuszczalny biały osad. Jest to rodanek 
rtęciowy, Hg(CNS).>. Osad ten trzeba odsączyć, 
dokładnie przemyć wodą, po czym wysuszyć. 

Mała grudka rodanku rtęciowego zapalona po- 
czyna się rozkłodać, po czym zwiększa około 30- 
krotnie swą objętość. 

U w a g a I Doświadczenia tego nie wol- 
no jest przeprowadzać pod żadnym pozo- 
rem w domu, a jedynie na wolnej prze- 
strzeni. Podczas rozkładu rodanku rtęcio- 
wego tworzą się bardzo trujące pary rtęci 
oraz dwusiarczek węgla. 

b) Mieszanina z dwuchromianem 

W małym możdzierzyku uciera się kolejno niżej 
podane ilości związków. Zaznaczamy stanowczo, 
iż należy każdy z podanych składników ucierać 
osobno, przy czym przed ucieraniem następnego, 
moździerz musi być umyty do czysta. 

Ucieramy więc: 

dwuchromian potasu, ICiCriO; — 5 g 

azotan potasowy (saletra) KNO.i — 2,5 g 

cukier spożywczy — 7 g 

Wszystkie te trzy proszki trzeba razem zsypać do 
parowniczki, starannie wymieszać, po czym zarobić 
kilku kroplami denaturatu na ciastowatą masę. 
Jeszcze mokrą masę nakładamy do wąskiej rynien- 
ki kartonowej, a po dokładnym wysuszeniu otrzy- 
mamy twardą beleczkę. 


Przy pomocy azotanu amonowego, NH ( NO-„ czy- 
li tzw. saletry amonowej (główny składnik nawozu 
sztucznego o tej samej nazwie), możemy wykonać 
jeszcze jedną pachnącą i rosnącą masę. 

Do parowniczki należy wsypać kolejno: 

1,2 g sproszkowanego węgla drzewnego 
8 g miałko utartego cukru spożywczego 
4,5 g suchego azotanu amonowego, 
następnie wlać 5 ml denaturatu i dopiero teraz 
całość dokładnie zmieszać. 

2 tak otrzymanej ciastkowatej masy formuje się 
beleczkę lub kopczyk. Po wyparowaniu denatura- 
tu mieszaninę ustawia się na dużym kawałku bla- 
chy i podpala. 

mgr STEFAN SĘKOWSKI 
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REGENERACJA STARYCH BATERYJEK 


Zdarza się nieraz, że daleko od dużych 
miast, daje się odczuwać brak świeżych 
bateryjek elektrycznych. 

Dla dobrego majsterkowicza, nie po- 
winno być wielką trudnością zregenero- 
wanie starej bateryjki lub wykonanie jej 
i od nowa. 

| Poniżej podajemy przepis na wykona- 
I nie poszczególnych elementów, z których 
; (w zależności od potrzebnego napięcia) 
i składa się bateryjka elektryczna, 
j Przystępujemy zatem do wykonania 
| elementu ogniwa Leclanchego potrzeb- 
nego do płaskiej baterii o napięciu 
4,5 V. 

Ze starej zużytej bateryjki wyjmujemy 
węgielki -pałeczki grafitowe (rys. 1) i ku- 
bełek cynkowy (rys. 2), o ile nie uległ zni- 
szczeniu. Po wygotowaniu kubełka i oczy- 


szczeniu wewnątrz papierem ściernym, 
możemy go użyć ponownie, gdyby zaś 
ścianki były za mocno nadżarte, należy 
z cienkiej blachy cynkowej (dowolnej 
grubości od 0,2— 0,6 mm) zwinąć cylin- 
der, o średnicy 18 mm i wysokości 55 mi- 
limetrów, zlutowawszy cyną w miejscu 
styku oraz wstawić denko, o średnicy 18 
milimetrów, również dokładnie przyluto- 
wując. 

Uzyskamy w ten sposób naczynko ku- 
bełek (rys. 3). Takich kubełeczków wy- 
konamy do zwykłej płaskiej bateryjki 3 
sztuki. 

Ze starego bandarza elastycznego od- 
cinamy kawałek o wymiarze 60 X 60 mm, 
składamy go na pół (rys. 4) i ręcznie lub 
na maszynie do szycia zszywamy, po czym 
wywijamy uzyskany rękawek tak, ażeby 




szew znajdował się wewnątrz uzyskanego 
rękawa. 

Następną czynnością będzie wstawie- 
nie pałeczki węglowej do wnętrza ręka- 
wa po uprzednim zeszyciu go z jednej 
strony (rys. 5). 

Do woreczka wkładamy uprzednio 
przygotowaną mieszaninę (porcja dla 
trzech elementów): 

30 gramów dwutlenku manganu MnO 
20 gramów grafitu w proszku (srebrzyste- 
go) 

7 gramów salmiaku (chlorek amonu) 

5 kropel gliceryny 

7 gramów wodnego roztworu chlorku 
cynku 

Następnie w wydrążonym kawałku dre- 
wna (otwór o średnicy około 8 — 20 mm), 
ubijamy dość mocno powyższą miesza- « 
ninę, obszywamy rękaw od górnej strony 
i całość wyjmujemy z formy. 

Oddzielnie przygotowujemy masę wy- 
pełniającą kubeczek cynkowy: 

7 gramów mąki pszennej rozprowadzo- 
nej 6 gramami cieplej wody podgrzewa- 
my aż do zgęstnienia, po zdjęciu z ognia 
dodajemy 10 gramów salmiaku, 4 krople 
gliceryny starannie mieszając. Mieszani- 
ną tą smarujemy powierzchnię woreczka 


umieszczonego na pałeczce węglowej, po 
czym nakładamy wyżej wymienioną masę 
do kubeczka cynkowego mniej więcej do 
1/4 lub 1/3 jego wysokości i wciskamy 
woreczek z pałeczką. 

Łączenie trzech elementów pokazano 
na rys. 7. Należy oczywiście dokładnie 
przygotować wszystkie odprowadzenia, 
zarówno od kubeczka cynkowego jak 
również od kapselka mosiężnego znajdu- 
jącego się na każdym węgielku. Pomię- 
dzy kubełeczki cynkowe należy powsta- 
wiać przegrody izolacyjne wykonane 
z kartonu lub tektury o wymiarze 16 X 55 
milimetrów. 

Do pierwszego kubełeczka cynkowego 
przylutowujemy podłużną blaszkę odpro- 
wadzającą (najlepiej ze starej baterii), 
a z ostatniego trzeciego kubełeczka od- 
prowadzamy krótką blaszkę mosiężną od 
kapselka znajdującego się na pałeczce 
węglowej. 

Wierzchy gotowych elementów zalewa- 
my rozpuszczonym pakiem albo lakiem. 
Napięcie pojedynczego elementu wynie- 
sie 1,5 wolta, po zmontowaniu trzech 
elementów szeregowo jak na rys. 7 na- 
pięcie wyniesie 4,5 wolta.. 



Rozwiązanie konkursu 


Nagrody — plecaki — za prawidłowe 
rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 
7/71 wylosowali koledzy: Jadwiga Ka- 
mińska, Jeziorany; Lucjan Kutyła, San- 
domierz; Przemysław Piontek, Głogów; 
Stanisław Sławik, Rybnik; Bogdan Wor- 

Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki 
HTD — również w drodze losowania 
otrzymują: Jolanta Bogdańska, Łódź; Je- 
rzy Ciechocki, Warszawa; Izabela Derleta, 
Radom; Bożena Golec, Warszawa; Ja- 


nusz Jaroszewski, Warszawa; Andrzej 
Misiarz, Lublin; Janusz Nowak, Zawier- 
cie; Andrzej Pijawski, Bydgoszcz; Andrzej 
Pyszanowski, Miłakowo; Wiesław Pacion, 
Katowice-Ligota ; Zbigniew Piekarski, 
Szczecin; Ryszard Pokorski, Nowogród; 
Marek Sowiński, Kraków; Waldemar 
Szczygieł, Gdańsk-Wrzeszcz; Maria Wiś- 
niewska, Kraków. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1 — e , 2 — b, 3— c. 4 — f, 5 — d, 6 — a 
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UWAGA, UWAGA. 

OGŁASZAMY WIELKI KONKURS ! 

Jak zapewne wielu z Was wie, od pra- 
wie 10 lat wydajemy rosyjską wersję Ka- 
lejdoskopu Techniki — Gorizonty Tiech- 
niki dla Dietiej, której cały nakład 
wysyłany jest do Związku Radzieckiego. 

Tysiące naszych Czytelników prowadzi 
stalą korespondencję z Kolegami 
w Związku Radzieckim. Poznali się po- 
przez Gorizonty Tiechniki dla Dietiej 
i Kalejdoskop Techniki. 

Z okazji nadchodzącego jubileuszu 
10-lecia Gorizontów Tiechniki dla Dietiej 
i 15-lecia Kalejdoskopu Techniki ogła- 
szamy 

MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS 
NA PLAKAT 

Co powinien wyrażać sobą plakat? 

Czasopisma nasze służą popularyzo- 
waniu techniki i pogłębianiu przyjaźni 
dzieci polskich i radzieckich. Plakat za- 
tem powinien to w symbolicznej, prostej 
graficznie formie (w dowolnych kolorach 
i formacie) podkreślić. 


HASŁO PLAKATU (TEKST, JAKI MUSI 
SIĘ NA NIM ZNALEŹĆ) — 10 LAT GO- 
RIZONTÓW TIECHNIKI DLA DIETIEJ. 


Ten sam konkurs ogłaszamy jednocze- 
śnie wśród Czytelników w Związku Ra- 
dzieckim. 

Najlepsze prace będą eksponowane 
na specjalnej wystawie zorganizowanej 
z okazji uroczystości 10-lecia, ich auto- 
rzy otrzymają cenne nagrody w postaci 
m. in. aparatów fotograficznych, zegar- 
ków, kompletów malarskich itp. 

TERMIN NADSYŁANIA PRAC — 31. I. 
1972 -r. Na wszystkich pracach musi być 
podane imię, nazwisko, adres i wiek 
autora oraz nazwa szkoły i klasa, do 
której uczęszcza. 



BJIACOB CEPrEW 

13 aeT 

CCCP ropoa Kyń6tnneB 
oSjiacTHoń n/o 69 
yjimja PeBOaropHOHHaa 
flOM 163 kb. 22 

I1POTACOBA JIIOEOBb 

13 aeT 

CCCP — YflM. CCP 
ropoa Capanya 
MocToorpan JM? 3 
flOM 38 kb. 3 

CKOPOHOCOB BAJIEPMtł 

CCCP ropofl Kyit6biuieB 
yjinpa HewpacoBa 
aOM 21 KB. 8 

UIAXUAXMETOBA C04>bH 

cccp — y^M. ccp 

ropoH Caparrya 
yjnma fly6poBCKaa 
SOM 42/a kb. 6 

MMPOUIHHHEHKO PAfl 

14 jier 

CCCP ropofl XapŁKOB-10 
liwrapeacKail nepeyaoK 
flOM 1 KB. 13 

BPyKKEP MAPMAHHA 

14 aer 

CCCP ropofl XapbKOB-10 
UbirapeacmiM nepeyaoK 
flOM 16 kb. 3 


HAK JIKJAMMJIA 

14 aeT 

cccp — y3.ccp 

ropofl CaMapKanfl-29 
yjnma Aapsnea hom 11 

AEHMCOB CJIABA 

HoHetjKaa oOaacTt 
ropo a MaKeeBKa 
yawqa BaBMJiosa 32 

BAPTAMHH II PU HA 

14 aeT 

CCCP — ApM.CCP 
ropofl KnpoBOKaH 
npocneKT JleHuna 12 kb. 69 

HETyHMHA TAJIIIHA 

13 aeT 

CCCP ropofl <3>pyH3e 
14/n.o. yaraia UleBHeHKO 
flOM -157 

JIAIiyXOBA I1PHHA 

12 ner 

CCCP ropo# <E>pyH3e 
14/n.o. 

ynnqa UleBHeHKO 
HOM 156 

JIA3APEBA TATbHHA 

13 aeT 

CCCP MocKoscKaa ofijiacTŁ 
ropoa nasjiOBCKHH-nocaji 
nepeyaoK TeppeHa 
flOM 30 kb. 30 


UIAPOBA HPHHA 

14 jieT 

CCCP MocKOBCKaa o6nacTt. 
rop oh naBJiOBCKHH-nocaj; 
nepeyaoK TeppeHa 
HOM 30 kb. 16 

KyjIHKOBCKHW 

BHHECJIAB 

CCCP HejiaSwHCKaa o6nacrŁ 
CTaHpwa nojieraeBo 1 
yjnipa IIoJieTaeBCKaa 20 

BACMJIbEB AJIEKCAHflEP 

ropoa Kmpobck 
MypMaHCKaa o6jiacTB 
yanqa Xn6wHoropcKaH 27 — 55 

CAMOXMHA HATAJIbfl 

CCCP r. MoCKBa M-411 
yjinpa y HMHCKaa l/a kb. 171 

nyPHIH CBETJIAHA 

cccp — y3. ccp 

ropofl CaMapKaHH-21 
ynnqa BriHOrpannaa 42 

yCMAHOBA ryjIbHAPA 

CCCP — BACCP 
ropoa ycpa 

ynniia CsepanoBa 47 kb. 45 

•PAflEEB AJIEKCAHflP 

12 ner 

CCCP — Kaa.CCP 
KycraHaMCKaa oGaacTŁ 
ropofl PyHHblK 
niKOJia JMs 12 
5 KJiacc «r» 

APCJIAHOBA 1HHA 

13 aeT 

CCCP — BACCP 
ropos y<pa 

ynnqa Baa^wBOCTOKCKaa 
HOM 15 kb. 5 

KAJIMHHHA AJIJIA 

CCCP rop. JleHHHrpan n-47 
MopcKoił npocneKT 
flOM 18 kb. 26 

nEPEHEHHH HIIKOJIAI”! 

15 aeT 

CCCP TyntCKaa o6nacn> 
ropofl Hobomockobck 
ynwqa Mripa 2-a kb. 39 _ 

HETPOBA EJIEHA 12 aeT 
CCCP 

ropoa CBepaaOBCK K-85 
yarnja ArpoHOMHHecKaa 
flOM 34 kb. 7 

MAJIbIX HAAS 13 aeT 
CCCP TioMeHCKaa o6aacTb A 
p/c OKTa6pi>CKOe 
yj!nqa YpaaMaiUH aa 8 ■ 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Józef Foilt, lot 14, uczeń VIII ki. szkoły 
podst.. Boronów, ul. Polna 4, pow. Lubliniec, woj. 
katowickie — pragnie otrzymać w drdze zamiainy 
głośnik miniaturowy, np. od „Szarotki", za który 
addo potencjometr, diodę, cynę do lutowania, 
kondensator, oporniki. 

Kol. Adam Sobczyk, lot 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Kroków 28, Osiedle Centrum D4 m. 148 
— odda w drodze zamiany grzałkę do akwarium, 
za którą chciałby otrzymać I część kwartalnika pt. 
„Rewia przebojów". 

Kol. Andrzej Berent, Jat 15, uczeń II kl. Liceum 
Ogólnokszt, Gdańsk-Brzeżno, ul. Walecznych 8 m. 
32 — interesuje się radioamatorstwem — za siu- 
chawki radiowe o oporności 2000 omów (w do- 
brym stanie), pragnie zamienić głośniczek GD-7, 
przystawkę do grtary i prądniczkę rowerowa. Cze- 
ka na listy. 

Kol. Piotr Figiel, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Klementowice, pow. Pułowy — prosi star- 
szych Kolegów, którym są zbędne już „Horyzonty 
Techniki dla Dzieci" o podarowanie choć kilku nu- 
merów. 

Kol. Iwona Wójcik, lat 13, uczennica VI kl. szko- 
ły podst, Wrocław, ul. Sokola 45 — jest filotelist- 
kq — bardzo prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc 
w kolekcjonowaniu i wymianie znaczków. 

Kol. Jonusz Rutkowski, uczeń II kl. Zosadn. Szko- 
ły Zawód., Snierzowa, pl. Wolności 25 interesu- 

je się astronautykq i astronomia. Bardzo prosi Ko- 
legów o listy. 

Kol. Mirosława Kudelska, lat 12, uczennica VI 
kl. szkoły podst., Staszów, ul. Długa 8, woj. kielec- 
kie — zbiera znaczki — prosi Koleżanki i Kolegów 
■w Jej wieku o pomoc w wymianie. 

Kol. Tomasz Malski, Jat 11, uczeń V kl. szkoły 
podst, Poznań, ul. Słowackiego 44/46 m. 6 po- 

szukuje silniczka do -napędu modeli latających 
o pojemności 2,5 cm 3 , za który odda w drodze za- 
miany silniczek elektryczny do nopędu modeli na 
4,5 V i ksiqżki pt „Czarny wilk" i „Wyspa złoczyń- 
ców". Zależy Mu na szybkim dokonaniu zamiany. 

Kol. Sławomir Zembrzuski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., wieś Wlanice, poczto Jakubowice, 
pow. Opotów — jest modelarzem — poszukuje sil- 
niczka spalinowego o pojemności 2,5 cm’ oraz 
silniczka elektrycznego do napędu modeli na 4.5 
V, za które odda w drodze zamiany dzwonek elek- 
tryczny, lutownicę, cynę do lutowania, żyłkę rybac- 
kq z haczykomi i spłowikami, ksiqżki: „Podręcznik 
radioamatoro i krótkofalowca" i „Morskie Oko". 
Zależy Mu bardzo na czasie, 


Kol. Piotr Kościelniak, lat 15, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst, Jarocin, ul. Poznańska 47 m. 1 prosi 

Kolegów o listy na temat radiotechniki, filatelistyki 
i fotografii. 

Kol. Andrzej Pazik, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., poczta Wilchwy — Osiedle, pow. Wodzi- 
sław SI.. Wilchwy — Osiedle 19 m, 10 za sil- 

niczek elektryczny na 12 lub 24 V, diody DZG-2, 
oporniki, kondensatory i drobne części radiowe, 
prognie uzyskać w drodze zomiany słuchawki ra- 
diowe o oporności 2000 omów, lampę ECL82. 

Kol. Jan Alichnowiez, lat 14. uczeń VII kl. szkoły 
podst., Rypin, ul. Gdońska 4 m. 2, woj. bydgoskie 
— pragnie otrzymać w drodze zamiany dwa do- 
wolnego typu tranzystory, za które odda lampy ra- 
diowe nowe. Zależy Mu bardzo na szybkiej zamia- 


Kol. Janusz Dudek, lat 12. uczeń VI kl. szkoły 
podst, Mrqgowo, ul. Rotuszowo 10 m. 6, woj. ol- 
sztyńskie — w drodze zomiany pragnie uzyskać 
silniczek do napędu modeli na 4,5 V lub 6 V. za 
który odda kondensator zmienny i stały o 


ni ki. 




Ponadto prosi Koleżonki i Kolegów o listy no te- 
mat radioamatorstwo i modelarstwa. 

Kol. Marek Syruć, lat 15, uczeń I ki. Liceum 
Ogólnokszt., Giżycko, ul. Słowiańska 35 m. 1 — 
mo sporo części i sprzętu radiowego. Prosi Kole- 
gów o łisty z propozycjami zomiany. 

Kol. Jan Delak, lat 16, uczeń II kl. Zasadn. Szko- 
ły Zawód., Zagoń, ul. Rynek 12 m, 4 — do budo- 
wy wzmacniacza poszukuje kondensatorów i opor- 
ników, zo które odda w drodze zamiany konden- 
sator o zmiennej pojemności do odbiornika „Twist" 
MJręt ferrytowy o długości 10 cm. Bardzo zależy 

Kol. Mariusz Jarosz, lat 14, uczeń VIII kl. szkoiy 
podst, Poznań (Wilda), ul. Wspólna 39 m. 1 — 
zamieni aparat fotograficzny nowy „Certo SL 100", 
dwie ciekowe ksiqżki i 200 szt. znaczków filateli- 
stycznych na silniczek spalinowy do napędu mo- 
deli latajqcych o pojemności 2,5 cm 3 . 

Kol. Andrzej Drożyński, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst, Nowogard, ul. Kilińskiego 11 m. 2 
— jest modelarzem, i pragnie wymienić licznik ro- 
werowy, słuchawkę, mikrofon telefoniczny, opornik, 
lampę rodiowq za roczniki miesięcznika 1968 
i 1969 miesięcznika „Mały Modelarz". 

Kol. Ewelina Paliczka, lat 12, uczennica V kl. 

szkoły podst., Tychy, ul. Fornalskiej 12 m. 2 

zbiera znoczki filatelistyczne i prosi Koleżanki i Ko- 
legów w Jej wieku o pomoc w wymianie. 

Kol. Włodzimierz Wytrykowski, lat 15, uczeń Za- 
sadn, Szkoły Poligraficznej, Warszawa, ul. Mar- 
chlewskiego 65 m. 175 — za pięć ciekowych bro- 
szurek z serii „Zrób to sam" i cztery książki oraz 
silniczek elektryczny do modeli na 4,5 V, pragnie 
otrzymać książkę K. Filipowicza pt .„Mój przyjaciel 
' 0*/' i J. Putramenta „Z wędką przez trzy konty- 
nenty" oraz W. Adamczewskiego „Z latem no ty". 

Kol. Wojciech Mildner, lat 14, uczeń VII kl, szko- 
ły podst., Kazimierz Górniczy, ul. Waryńskiego 71, 
pow. Będzin — jest zapalonym modelarzem po- 

szukuje planów holowników, statków handlowych 
i okrętów wojennych, za które odda w drodze za- 
miony plany modeli samochodów i samolotów. 

Prognie również korespondować z Kolegami w 
Jego wieku ra temat modelarstwa. 
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Konkurs 


.Drewno różnych gatunków drzew ma 
w przemyśle różnorakie zastosowanie. 
Zależy to od właściwości danego gatun- 
ku drewna, to znaczy od jego twardości, 
elastyczności, trwałości, ścisłości, ciężaru 
właściwego i wielu innych czynników. 

I tak na przykład, z drzew pokazanych 
na rysunkach na stronie 13: 
sosna ma drewno miękkie, łatwo pękają- 
ce, trwałe; 

jodła ma drewno lekkie, miękkie, łupliwe, 
mało elastyczne, trwałe w wodzie; 
świerk ma drewno miękkie, lekkie, elasty- 
czne; 

modrzew ma drewno twarde, ciężkie, b. 
trwałe, odporne na wilgoć, nie paczące 
się: 

lipa ma drewno lekkie, b. miękkie, łupli- 
we, b. łatwe w obróbce , 
klon ma drewno twarde, zwarte, trudno 
łupliwe, mało elastyczne; 
jesion ma drewno b, elastyczne, wytrzy- 
małe na zginanie, trudno pękające; 
wiąz ma drewno ciężkie, trudno łupliwe, 
odporne na wpływy atmosferyczne; 
dąb ma drewno b. twarde, b. kruche, 
trudno obrabidlne; 


brzoza ma drewno łatwo obrabialne, 
trwałe, ścisłe; 

grab ma drewno niezwykle twarde, cięż- 
kie, sprężyste, trudno łupliwe; 
buk ma drewno twarde, ciężkie, trudno 
obrabialne. 

Na rysunkach oznaczonych cyframi na 
stronie 12 pokazano typowe zastosowa- 
nie różnych gatunków drewna w przemy- 
śle i wyrobach. W rozwiązaniu należy 
właściwie zestawić te cyfry z literami 
oznaczającymi rysunki drzew. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu 5 nagród w postaci narzę- 
dzi stolarskich oraz srebrnych odznak 

HTD. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania się następnego numeru 
w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, 
wydrukowany na narożniku strony wew- 
nątrz numeru, należy odciąć i nakleić na 
kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpo- 
wiedzi bez kuponu nie biorą udziału w 
losowaniu. Adresować należy: Redakcja 
Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1. 
skrytka pocztowa 1004, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs”. 


SPIS TREŚCI: 1. Rozmowy o Energii: Księżyc też pracuje. — 2. Wielkie zawody małych samochodzików. 

3. 2egota. — 4. Konkurs. — 5. Gawędy Motoryzacyjne: Niezastąpieni pomocnicy kierowcy. — 6. Ze 

świata. — 7. Chemia: Węże faraona. — 8. Kącik Konstruktora: Regeneracja starych bateryjek. — 
9. Szukamy Przyjaciół. — 10. Skrzynka Pocztowa. — 11. Zgadywanki, Rebusy, Krzyżówki. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI 


• miesięcznik populorno-łechniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 


mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Beill (red. działu). Lech Brako- 
wiecki (red. grołicrno-techmczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kastrzewsko, M. Kościelniak, W. Torbus, 
W. Wajnert. 
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— A ii cóż to za osóbki jokieś, moiście- 
wy. Toć to figurka to wypisz, wymaluj, 
nasz dziedzic, jak stoi na polu z kijem 
i żniwiarzy pilnuje! A ta druga to juści 
Szmul airendarz! Widziałeś ty, stary, te fi- 
gi asy Taśka? — dziwiła Się żona cieśli 
Broniarka, podsuwając mężowi postaci 
wyrzeźbione w drzewie. 

Cieśla przerwał poważny dyskurs z go- 
spodarzem chaty, a swoim przyjacielem, 
Łukaszem Wnęki em, i obejrzał pod- 
suwane imi klocki. 

— Zmyślny smyk, ten wasz Jasiek 

orzekł. — Utrafił, bo utrafił 

Szmul a. Żydzisko jalk żywy. A to, po- 
dobno pleban z Odporyszowa, no, 

•no! Ma chłopak zdolności do drew- 
na, o ma! 

Łukasz Wnęk nachmurzył się tro- 
chę. 

— Zmyślny do takioh zabawek to 

on łam jest mruknął. — Ino jak 

burza idzie, a z poła trzeba duchem 
sprzątać, albo insza jaka gospodar- 
i sika robota, to go nie ma. A i teraz, 
chrzciny Zosi obchodzimy, a on 
gdzie? W stodole pewno siedzi i 
drewno marnuje. 

— Bo dalibyście go do mnie, Łu- 
kaszu — zaproponował Broniarek. 

— Chłopak drewno czuje, do cie- 
siołki: się nadaje. A w gospodarst- 
wie imacie jeszcze Stacha i Bronka. 

J tak mały Jasiek Wnęk zastał ucz- 


Młody majster z Kaczówki, Jan Wnęk, 
słynął w całej okolicy. Czy stodołę posta- 
wić, czy chatę, czy nawet dwór pański, 
wszystko było mocne, trwałe, a i zgrabne 
jakieś, dobrze rozplanowane i wygodne. 
Miał też mnóstwo zamówień, choć w po- 
bliskim miasteczku, w Dąbrowie Tarnow- 
skiej, mieszkał drugi cieśla, Sowiński. Ale 
ludzie woleli Wnęka. Jątrzyło to Sowiń- 
skiego. który z natury był zawistny. 




Wnęk? Cieśla? On — cieśla? On figurki 
tylko lubi robić, gdzie mu tam do poważ- 
nej roboty! Oj, głupi Judzie, głupi! Za- 
czarował ich, czy co? 

Chyba to prawda. Wnęk budynki sta- 
wiał, ale w wolnych chwilach po dawne- 
mu rzeźbił figury mniejsze czy większe: 
a to pastucha na polu, a to psa Burka, 
a to starq Franci szkowq, jak rozprawia 
rękami wymachujqc. Nie szanował swej 
pracy, figury chętnie rozdawał, zodowo- 
lony, że się podobajq. I tak trafiły one do 
proboszcza w Odporyszowlie. 

Proboszcz, choć człowiek bywały i wy- 
kształcony — a może dlatego — zachwy- 
cił się dziełami Wnęko, które mu przy- 
niósł organista do obejrzenia. 

— Ależ to świetne rzeczy! Ile wyrazu 
w tych postaciach, jaka prawda! Kto go 
>go nauczył, panie Orzechowski? 

Organista Orzechowski nie słyszał, by 
Ktoś uczył Wnęka rzeźbienia. 

— On, proszę dobrodzieja, w ciesioł- 
ce się jeno wprawiał u starego Bronia r- 


ka. Zdolny diesla, nie powiem, ale to pro- 
sty człowiek, nawet czytać nie umie. 

Ksiqdz nie mógł się napatrzeć rzeźbio- 
nym postaciom. 

Amator, ale zdolny, bardzo zdolny 
— mruczał. — Wiesz ty co, panie Orze- 
chowski? Sprowadzimy go tu. niech nam 
położy dach na kościele. 

Organista się przestraszył. 

— Proszę księdza dobrodzieja, ale to 
chyba nie będzie dobrze. Jak się dach 
na kościele spalił, zaraz się tu zjawił 
majster Sowiński i bardzo zabiegał o tę 
robotę. A ostatniej niedzieli mówił mi, że 
ksiqdz tak jakby przyrzekł go zatrudnić. 

— Coś tam mówiłem, no to ! i co? 

zdziwił się beztrosko ksiqdz. — Do osta- 
tecznej umowy jeszcze nie doszło. Niech 
pan pośle po Wnęka, on będzie krył koś- 
ciół. 

Nie przypuszczał, że w ten sposób za- 
decydował o losie Wnęka. 

•¥- 

Majster Sowiński odchorował ten za- 
wód. Jak był chudy i żółciowej cery, tak 
yrstał z łóżka jeszcze chudszy i bardziej 
zołty. Roboty w okolicy starczało dla 
dwóch, ale Sowiński był ambitny i nie 
mógł znieść, że Wnęk nad nim góruje! 
Poszedł nawet do Odporyszowa i tam, 
ukryty w cieniu cmentarnych lip, patrzył 
jak rywal pracuje na szczycie kościoła. 
W umyśle Sowińskiego pojawiał się na- 
trętay obraz: oto Wnęk spada z dachu 
kościelnego. Trup na miejscu. 

— Tfu, o czym to ja myślę. Zgiń, prze- 
padnij, moro — spluwał, ale za chwilę 
znów patrzył na czornq postać Wnęka, 
uwijajqcego się z pomocnikiem na szczy- 
cie potężnej wieży kościelnej. I znów wi- 
dział, jak rywal spada z tej wysokości 
prosto na twardy bnik dziedzińca kościel- 
nego. Trup na 'miejscu, inaczej by nie 
było. 


* 

W jakiś czas po położeniu dachu na 
kościele Wnęk znalazł w czasie niedziel- 
nej włóczęgi po okolicy zastrzelanq dzikq 
kaczkę. Widocznie psy podczas pańskie- 
go polowania nie umiały jej w szuwa- 




roch znaleźć. Cieśla zainteresował się 
zupełnie jeszcze świeżym ptakiem. 

— O, jakie to skrzydła. No tak. dzika 
kaczka fruwa. Dosyć ciężka, ale skrzydła 
potrafię jq unieść. 

i nagle mu się pomyślało: 

— Na człowieka takie skrzydła musia- 
łyby być dużo większe. 

W złą godzinę mu to widocznie przy- 
szło do głowy, bo ta myśl nie chciała go 
jakoś opuścić. Wrócił do domu, ale nie 
wszedł do izby, tylko mimo niedzieli zam- 
knął się w warsztacie, medytując nad 
skrzydłami ptaka. 

* 

Wieść o tym, że Wnęk buduje dla sie- 
bie skrzydła, obiegła okolicę lotem strza- 
ły. Ludzie nie chcieli wierzyć! 

— Taki zdolny majster i na co mu to 
przyszło. Rozum mu się widać w głowie 
popsuł. 

— Z dostatku to, z dostatku, a i z za- 
rozumiałości, moja kumo. Za dużo było 
tych zachwytów: a Wnęk to potrafi, a 
tamto. Widać wydało mu się, że wszystko 
może. Gdzie to człowiekowi latać! 

Majster Sowiński triumfował. A co? On 
od razu czuł, że z tym rozumem Wnęka 
jest coś nie w porządku. Kto to słyszał, 
żeby poważny majster bawił się rzeźbie- 
niem figur? A teraz macie — skrzydeł mu 
się zachciało. 

Ale pomimo że wykpiwał nowe zamiło- 
wanie Wnęka, chciwie słuchał, co ludzie 
z Kaczówki opowiadali o poczynaniach 
młodego cieśli. Podobno wszystkie chwile 
wolne spędzał ma łące i nad stawami, 
obserwując lot ptaków. Podobno po dłu- 
gich miesiącach obserwacji i prób zbu- 
dował wielkie skrzydła z giętkiego drew- 
na jesionowego, pokrył je płótnem, jakie- 
go wiejskie kobiety używały na fartuchy: 
a po namyśle przepoił to płótno olejem 
lnianym. Wszystkie łączenia i linki poro- 
bił z nici lnianych nasyconych pokostem. 
Wreszcie do skrzydeł dodał coś w rodza- 
ju ptasiego ogona. 

No, to teraz Wnęk poleci prosto do 

nieba! — kpił Sowiński, ale wiele by dał 
za to, aby owe skrzydła obejrzeć. 

Aż tu nagle gruchnęła wieść, że Wnęk 
w dzień odpustu, który przypadał na 


świętą Annę, sfrunie na swoich skrzy- 
dłach z wieży odporyszowskiego kościoła. 
Podobno nawet proboszcz dał na to swo- 
je przyzwolenie. 

+ 

Mimo, że uroczysta suma już się skoń- 
czyła, a księża poszli z gośćmi na pleba- 
nię, prawie nikt z tych, którzy przybyli na 
odpust, nie wybierał się do domu. Wszys- 
cy stali na placu przed kościołem, oglą- 
dając wieżę jakby po raz pierwszy. 

Moiściewy, skoczyć z takiej wysokości, 
toć to śmierć na miejscu: a Wnęk nie ja- 
skółka. Jakie tu skrzydła drewniane mogą 
pomóc? 

Tuż przed murem cmentarnym, w cie- 
niu lip, stał majster Sowiński. Było mu 
jednocześnie zimno i gorąco, trząsł się 



jak w febrze i nie spuszcza! oczu z drew- 
nianego pomostu przymocowanego niby 
balkon do jednego z czterech otworów 
u szczytu wieży, przez które widać byfo 
dzwon. Nagle zatrząsł się jeszcze bar- 
dziej: przez tłum przepychał się Wnęk 
z dwoma czeladnikami, niosqc jakieś 
wielkie, nieporęczne ni to sprzęty, ni to 
rusztowania. Wnet z pomostu spuszczono 
długa, linę, przeciągnięta u góry przez 
krążek, przywiązano do niej owe dziwac- 
twa i zaczęto wciągać je na górę. Ale 
siły czeladników Wnęka, który już był na 
pomoście, okazały się za słabe. 

— Ludzie, pomóżcie nam! — Krzyknął 
jeden z nich. 

Nikt z tłumu się nie ruszył. Albo to 
można było przykładać rękę do takiego 
szaleństwa? I nagle wyskoczył majster 
' Sowiński. 

— No, dalej! — krzyknął i zaczął z ta- 
ką furią ciągnąć linę, że bodaj sam je- 
den podniósłby cały sprzęt do góry. 

Gdy skrzydła znalazły się już na pomo- 
ście, obaj czeladnicy Wnęka i Sowiński 
razem z nimi pobiegli co tchu po scho- 
dach na górę. Czeladnicy przymocowy- 
wali majstrowi skrzydła za pomocą opi- 
nających go pasów. Sowiński patrzył. 
Wnęk dawał wskazówki. 

— Tutaj, Marcyś, tutaj, nie tędy ten 
rzemień, bo mnie udusisz. No, dobrze. 
A teraz zaczekajcie ino. Jak wam po- 
wiem, ale nie wcześniej, 
zepchniecie mnie z wie- 
ży. No, już! 

Obaj pomocnicy, bla- 
dzi jak płótno, zepchnęli 
gwałtownie swego maj- 
stra z podestu i zamknę- 
li cezy. Nie chcieli pa- 
trzeć. Usłyszeli długi, 
ogłuszający, krzyk tłumu. 

Za to Sowiński, wtulony 
całym ciałem we framu- 
gę okna, patrzył — i 
oczom nie wierzył. Wnęk, 
uczepiony u skrzydeł, 
płynął ponad cmenta- 
rzem, ponad lipami, po- 
nad drogą, opadając 
bardzo powoli i daleko 
ku łąkom za wsią. Skrzy- 
dła zniosły go szczęśliwie 
na ziemię. Wtedy nie- 


szczęsny rywal cieśli dostrzegł, że na 
ganku plebanii stali księża i wielu oby- 
wateli okolicznych, którzy również podzi- 
wiali lot Wnęka. Palący ogień nienawiści 
przepełnił serce Sowińskiego. 

+ 

Wieść o tym locie rozeszła się natych- 
miast po całej okolicy. Już ci, trudno tu 
było mówić o sile diabelskiej, bo Wnęk 
przecież z kościoła lot swój zaczął, a i 
proboszcz nie był mu przeciwny. Ale lu- 
dziom się to nie podobało. Człowiek nie 
był stworzony do latania i Wnęk przekra- 
czał tu jakieś ludzkie uprawnienia. Jeden 
tylko człowiek stanął niespodziewanie po 
stronie latającego cieśli — Sowiński. 

— A oo wy sobie myślicie! Wymyślił 
takie skrzydła, to wolno mu latać! Mo- 
żecie sobie gadać, co chcecie, a on na 
pewno poleci jeszcze raz! 

I rzeczywiście na to się zanosiło. Każ- 
dą wolną chwilę spędzał teraz Wnęk w 
warsztacie, udoskonalając swoje skrzy- 
dła. Na progu warsztatu zaś siedział zwy- 
kle Sowiński, który prawie zaprzyjaźnił się 
z cieślą z Kaczówki, rozmawiał z nim, 
przyglądał się pilnie jego pracy, aż Wnęk 
pewnego razu rzekł dobrodusznie. 

— Tak was ciekawią te moje skrzydła. 
A może zrobicie sobie podobne i poleci- 
my obaj? 


Żartował sobie tylko. Ale Sowiński z 
przeraźliwą wyrazistością ujrzał siebie na 
skraju platformy zawieszonej nad przepa- 
ścią kościelnego dziedzińca, poczuł ze 
zgrozą, że go strącają w tę przepaść. 
W owej chwili zrozumiał nagle, że Wnęk 
lepszy jest od niego nie tylko dlatego, iż 
potrafił zbudować skrzydła, ale iż odwa- 
żył się skoczyć z nimi w .przestrzeń powie- 
trza. 


To było w roku 1866. a w ciągu następ- 
nych dwóch lot powtórzył Wnęk swoje 
loty parokrotnie. Nigdy nie brakowało mu 
tłumu widzów, ale nie było nikogo, kto by 
mu pomagał przy transporcie i zakłada- 
niu skrzydeł. Nawet jego czeladnicy, 
świadomi powszechnej niechęci, wypra- 
szali się od współudziału. Jeden tylko So- 
wiński niezawodnie stał ku pomocy. 

Zapowiedź lotu w dzień odpustu, w 
dwa lata po pierwszym, znów zgromadzi- 
ła masy ludzi ciekawych niezwykłego wi- 
dowiska. Wnęk stał na górze, na pomo- 
ście, i umocowywał na sobie skrzydła. 
Obrócił twarz w tył, ku Sowińskiemu. 

— Jak zawołam „już!", to mnie ze- 
pchniecie. 


Nie spieszyło mu się z lotem. Patrzył 
na mrowie ludzkich twarzy, podniesio- 
nych ku niemu. Przyjemnie mu było po- 
myśleć, że za chwilę poleci nad nimi. 
Zwlekał z daniem znaku Sowińskiemu. 

Ale ten, nie czekając, runął nagle z dziką 
mocą na maszynę, spychając ją w dół. 
Skrzydła zakołysały się, nie potrafiły tym 
razem utrzymać człowieka. Leciały, ale ' 
inaczej rv!ż zwykle, gwałtownie zbliżając 
się do ziemi. Zdołały jeszcze przelecieć 
kościelny dziedziniec, drogę — i roztrza- 
skały się na kopcu kamieni polnych przy 
drodze. 

-¥■ 

Mnóstwo ludzi odprowadziło majstra * 
z Kaczówki na miejsce wiecznego spo- 
czynku. Żałowano zdolnego cieśli, ale 
wszyscy zgadzali się z sobą, że jego pró- 
by naśladowania ptaków nie mogły się 
skończyć inaczej. Człowiek nie jest stwo- 
rzony do latania. 

Majster Sowiński wyniósł się z tej oko- * 
licy w jakieś dalsze strony i słuch o nim 
zaginął. 

Mgr HANNA KORAB 


VAGRODY - lutownice — za prawidłowe rozwiqzr nie konkursu w nr 8/71 wylosowali koledzy: Włodzi- 
mierz Byliński, Poznań; Jacek Ciesielski, Warszawa; Andrzej Janowski, Niska; Jarosław Kaczmarek, Wro- 

C * < s'rebrn , e )l odznaki horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania Cuft^ński* 

Abramowski, Gorlice; Janusz Biernacki, Częstochowa; Andrzej Boguski, Warszawa; Grzegoa Ciupins , 
Warszawa; Krzysztof Domagała, Pińczów; Waldemar Hajdenrojch, Bodzentyn; Urszula Kołudzmska, Pa- 
jęczno; Zbigniew Kieloch, Radom; Zbigniew Maroszczuk Warszawa; Marek Noc T dla "- Po ^ 
taak, Poddębice; Bogusław Rymar, Białystok; Tomasz Saletmk, Wrocław; Leszek Sygulski, Gdańsk Oliwa, 
Andrzej Śliwiński, Brodnica. 


Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1 — Jerzy Bajan — D, 2 — Michał 
Wigura — G, 5 — Czesław Tański A, 


Scipie del Campo — F, 3 — Jan Nagórski _ E, 4 — Stanisław 
6 — Zbigniew Burzyński — H, 7 — B-da Adamowicz — B. 


ROZWIĄZANIE Krzyżówki z nr 10/71 


POZIOMO: 1 — snopowiązalka; 8 — 

ar; 9 om; 10 — kopa; 11 — kg; 

12 — owal; 13 — len; 14 — nit; 15 — 
igły; 17 — arka; 20 — par; 21 — kor- 
ki; 22 — rolnictwo. 


PIONOWO: 2 — Na; 3 — orki; 4 — 
wialnia; 5 — zagon; 6 — łopata; 7 — 
km; 11 — kw; 13 — lira; 16 — eokoł; 
t7 opór; 18 — król; 19 — wolt 


Rozwiązanie rebusu z nr 10/71 

°-ZY9otowujemy zawody minikorów 


Rozwiązanie rebusu ze strony 13: 

Mireikory na start 



W E R 6 X 


WIATR PRACUJE 


Z tak naturalnym zjawiskiem, jakim jest 
wiatr, spotykamy się ,na co dzień. 

Jakże przyjemne $q jego lekkie powie- 
wy w czasie upalnego dnia, a jak groźny 
staje się wicher na morzu lub w czasie 

« burzy, gdy wyrywa stuletnie dęby. 

Wiatr — nigdy nie odpoczywający, za- 
wsze pełen energii 'pracownik; potrafi 
przemieszczać ogromne masy piasku w 
pustyniach, zasypywać morza, kruszyć 
Skały. 

3 Ludzkość od dawien dawna starała się 
wykorzystać siłę tego żywiołu. Wiatr 
obracał skrzydła wiatraków i wydymał ża- 
gle łodzi. Już trzy i pół tysiąca lat p.m.e. 
pracowały w Egipcie wiatraki. Służyły do 
mielenia ziarna lub pompowania wody. 
Minęło 55 wieków i wiatraki nic się nie 
zmieniły. Dowodem tego są znane wia- 
traki holenderskie tak pięknie dekorują - 

* ce pejzaż tego kraju. 

To prymitywne urządzenie — cztery 
drewniane lub obciągnięte płótnem skrzy- 
dła — monotonnie obracając się spełnia 
nie taką znów małą rolę: w miarę swoich 
skromnych sił — pomaga człowiekowi. 
Co prawda współczynnik jego wydajności 
jest niewielki — mie przekracza 10%. Na- 

* suwa się pytanie — czy można zwiększyć 
tę wydajność? 

Na pytanie to odpowiedział rosyjski 
uczony N. Żukowski. Obliczył on siły, któ- 
re działają na skrzydło wiatraka i doszedł 
do wniosku, że można zwiększyć wydaj- 
ność jego pracy o 30—42%. I takie ule- 
pszone urządzenia zaczęto budować. 


Do .roku 1941 taki szybko obracający 
się wiatrak dawał część elektroenergii 
miastu Sewastopol. Został on zburzony 
w czasie wojny. Podobny wiatrak praco- 
wał także w Ameryce bezawaryjnie przez 
półtora roku. Obecnie istnieje kilka ty- 
pów takich urządzeń wolno i szybkoobro- 
towych. 

Ale jednak ilość energii uzyskiwana od 
wiatru, tego jedynego źródła energii, 
które jest wszędzie, w porównaniu z ilo- 
ścią energii otrzymywanej z innych źródeł 
jest znikoma. Mimo woli nasuwa się po- 
równanie do rybaka, który na bezbrzeż- 
nych wodach oceanu obfitującego w 
ogromną masę ryb zarzuciwszy sieć wy- 
łowił tyllko jedną rybkę. 

Co przeszkadza wykorzystać tę kolosal- 
ną ilość energii, która, według obliczeń 
członka Akademii Nauk Łazarowa, jest 
3000 razy większa, niż energia, którą daje 
obecnie spalany węgiel na całym świę- 
cie? Sami odpowiecie na to pytonie: 
przede wszystkim zmienność wiatrów. 

Tak, znowu mówimy o zmienności, któ- 
ra jest jeszcze .Większa n'iż w przypadku 
słońca i morskich przypływów. Zmienność 
wiatru jest nawet przysłowiowa — mówi 
się zmienny jak wiatr. Trzeba zatem zna- 
leźć środók na tę wadę. Ale jaki? 

Specjaliści wskazują kilka dróg. Oto 
one: 

droga I: dobrać taki rodzaj pracy, któ- 
ry nie potrzebuje ciągłości; 

droga II: skonstruować akumulatory, 




które będq gromadzić 
energię w czasie inten- 
sywnej pracy wiatru, a 
oddawać ją wówczas, 
gdy wiatr odpoczywa. 

Tq drugq drogą posz- 
ło dwóch radzieckich u- 
czonych, którzy opraco- 
wali kilka typów akumu- 
latorów energii wiatro- 
wej. 

Jest również i trzecia 
droga; po zbadaniu sił 
i kierunków wiatru w róż- 
nych rejonach — stwo- 
rzyć cały zespół urządzeń 
wiatrowych, rozmieszczo- 
nych w różnych punk- 
tach kontynentu, i połą- 
czonych ze sobą w je- 
dną sieć energetyczną. Nigdy bowiem 
nie zdarza się, aby były okresy abso- 
lutnej ciszy na dużych obszarach. 
Taki projekt opracowali uczeni ame- 
rykańscy. Z ich obliczeń wynika, że 
należałoby zbudować w określonych 
miejscach kraju 50 zespołów wiatroener- 
getycznych, z których każdy posiadałby 
po 10 urządzeń wiatrowych. Moc każde- 
go z nich wyniosłaby 7500 kW. Przy speł- 
nieniu tych wszystkich warunków cały ten 
wiatroenergetyczny system może zagwa- 
rantować dostarczanie stałej, dość po- 
kaźnej energii. 


Radzieccy zaś uczeni zaproponowali 
inne rozwiązanie. Na obszarach, gdzie 
wieją stale silne wiatry należy wznosić 
specjalne zapory. Oto jak opisano ten 
projekt w jednej z popularno-naukowych 
książek o energetyce. 

Za ileś tam lat przed oczami jadącego 
płaskowyżem krymskim lub zdążającego 
ku wybrzeżom Morza Kaspijskiego tury- 
sty, pojawi się zadziwiający widok; gi- 
gantycznych rozmiarów romb, ustawiony 
ostrym końcem na olbrzymim łożysku, 
wolno obracający się w miarę zmian kie- 
runku wiatru. Prostopadłe do płaszczyz- 
ny rombu poziome maszty zakończone są 
wielkimi statecznikami. Ta ogromna pła- 
szczyzna rombu, o wysokości 350 metrów 
i szerokości 500 metrów, jest jakby ażu- 
rową, metalową koronką, która lśni w 


słońcu 224 wirującymi dyskami. Każdy 
z nich o średnicy 20 metrów połączony 
jest z własnym elektrogeneratorem. Cał- 
kowita moc tej wiatrowej zapory wynosi 
100 tys. kW. 

Na razie takich wspaniałych, giganty- 
cznych konstrukcji jeszcze nie ma. Na ra- 
zie pracują obracając skrzydłami stare. 


poczciwe wiatraki. Jednak bliski jest już 
czas, gdy stacje wiatroenergetyczne ist- 
niejące tylko w projektach, w cyfrach 
i rysunkach technicznych, staną się rze- 
czywistością. Energia wiatru zasili ogrom- 
ny, wspólny zbiornik energii tak zawsze 
potrzebnej człowiekowi. 

W. KLIMOWA 


SAMOCHÓD 

ZMIENIA 

POSTAĆ 



MOTORYZACYJNE 


Jest rzeczą zrozumiałą, że pierwsze sa- 
mochody miały nadwozia o kształtach 
zadziwiająco przypominających powozy 
konne: były to przecież właśnie pojazdy 
konne z prowizorycznie wbudowanym sil- 
nikiem, na którym wyłącznie skupiała się 
uwaga konstruktorów. Samochód był je- 
szcze taką sensacją, że wystarczało by 


jechał, nikt natomiast nie próbował 
zmienić jego kształtów. Owszem nadwo- 
zia ówczesnych samochodów wykonywa- 
ne były pieczołowicie i solidnie, były nie- 
kiedy bogato zdobione i wyposażone, ale 
wyglądem wciąż robiły konkurencję po- 
wozom konnym. Nikt nie myślał o nada- 
niu nadwoziom opływowego kształtu, bo 


po cóż kształt takim pojazdom gnającym 
z prędkością 20 kilometrów na godzinę. 
Były co prawda wyjątki: znamy już prze- 
cież rekordowy pojazd pana Jenatzy 
o „super-opływowym" kształcie, z które- 
go kierowca sterczał niczym peryskop, 
stwarzając opór o wiele większy niż po- 
jazd. 

Ale właśnie takie próby, często nieuda- 
ne, a często wprost śmieszne sprawiały, 
że konstruktorzy poczęli poświęcać więcej 
uwagi nadwoziu. Doskonalsza konstruk- 
cja silników, lepsze mechanizmy podwo- 
zia a wreszcie ogumienie pneumatyczne 
pozwalało na zwiększenie szybkości jaz- 
dy, zaś bogaci zwykle nabywcy samocho- 
dów wymagali wygodnych podróży, wy- 
magali samochodów, z których można by 
wysiadać w takim stanie, w jakim się do 
nich wsiadało, bez konieczności przy- 
wdziewania na czas jazdy specjalnego 
ubrania. 

Nadwozie samochodu zostało więc 
zamknięte. Zadbano również o wygodę 
pasażerów, natomiast w dalszym ciągu 
nie bardzo zwracano uwagę na jego linię 
zewnętrzną. Nawet bardzo luksusowe sa- 
mochody z lat dwudziestych, doskonale 
wykonane, z precyzyjnym wykończeniem 
wszystkich zewnętrznych i wewnętrznych 


Rys. 1. Pierwsze samochody niczym nie różniły 
się z zewnętrz od powozów konnych 




Rys. 2. Jeszcze dość długo w XX wieku jeździły 
pojazdy otwarte 


szczegółów było kanciastym pudłem na 
kałach. Samochód taki był z pewnością 
na owe czasy nowoozesny, lecz chyba ni- 
gdy nie można było powiedzieć, że linia 
jego nadwozia jest ipiękna. 

Od tych czasów konstruktorzy zaczyna- 
ją myśleć o nadwoziu, zaczynają dbać 
o jego linię, o reprezentacyjny wygląd, 
o zachwyt u potencjalnych nabywców. 
Trudno dzisiaj ocenić, które samochody 
były ładne, a które po prostu brzydkie, 
choć oryginalne — ocena zależy przecież 
od gustu patrzącego. Ale w dziedzinie 
konstrukcji nadwozi zaczęło się coś 
dziać: wytwórnie spostrzegły, że nabywcy 


Rys. 3. Luksusowy samochód z roku 1922 chybó 
nie zasługuje na miano ładnego $ 
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mniej wagi przykładają do wspaniałych 
rozwiązań mechanizmów podwozia i sil- 
nika , bardziej zwracając uwagę na 
kształt nadwozia, w którym zostały one 
umieszczone. Projektowano więc nadwo- 
zia, które miały zaspokoić potrzeby 
» wszystkich. Budowano tanie, lecz o nie- 
zbyt reprezentacyjnym wyglądzie pojazdy, 
doskonałe do codziennego użytku, wyko- 
nywano eleganckie i ładne nadwozia 
luksusowych limuzyn, a także projektowa- 
no nadwozia o kształtach udziwnionych, 
niefunkcjonalnych, lecz za to różniących 
się od samochodów sąsiadów. 

Tak było do drugiej wojny światowej. 
Po wojnie sytuacja zmieniła się radykal- 
nie. Samochód przestał być luksusem — 
stał się przedmiotem powszechnego użyt- 
ku. Klientami firm samochodowych stały 
się miliony przeciętnych ludzi pracy, 
o których względy zabiegały wytwórnie. 

Kształt nadwozia stał się ważnym ele- 
mentem przyoiągonia klientów i to klien- 
tów samochodów tanich, dostępnych dla 
każdego. Nadwozia stają się miniej kan- 
ciaste, o kształtach bardziej opływowych, 
uzasadnionych stale rosnącymi prędkoś- 
* darni pojazdów. 

Doszliśmy do czósów współczesnych. 
W dziedzinie kształtów samochodowych 
nadwozi króluje moda. Samochód stał 
się tak popularny, tak często się go zmie- 
nia, że w motoryzacji, tak jak w ubiorach, 
decyduje moda. Modne są nadwozia 
« o kanciastych kształtach i ostro zaryso- 
wanych liniach — większość wytwórni 
takie właśnie samochody oferuje nabyw- 
com. Modne stają się kształty zaokrąglo- 
ne, bardziej opływowe — już samochód 
taki możemy kupić w każdej firnie. Jest 
moda na samochody brzydkie — są 
brzydkie, na ładne — są ładne itd. 

’ Trudno snuć prognozy na przyszłość. 
Jak będzie wyglądał samochód za lat kil- 
kanaście? Może będzie wyglądem przy- 
pominał rakietę międzyplanetarną o 
opływowych kształtach, może będzie ma- 
łym, kanciastym pudełkiem łatwym do 
parkowania, a może... nie będzie go 



Rys. 4. Jeden i typów produkowanego obecnie 
samochodu. Citroen jest nowoczesny, ale i lodny 


wcale? Fantazje rysowników przewidują, 
że za lat kilka samochód będzie komplet- 
nie zautomatyzowany, czy więc będzie 
istotny jego wygląd? Strzeliste linie, pięk- 
nie harmonizujące ze sobą elementy 
nadwozia i wszelkie akcesoria są miłym 
dodatkiem do funkcji, do jakiej jest 
stworzony samochód. Ma on bowiem być 
przede wszystkim pomocnikiem człowieka 
na co dzień. Nie wiadomo więc, czy na- 
kazy funkcjonalności i niskiego kosztu 
wytwarzania nie zwyciężą, wypierając su- 
pernadwozia aa rzecz pojazdów o nie 
rzucającym się w oczy wyglądzie, lecz 
mających w zamian cechy, które zdobę- 
dą im przewagę. 

JAN TARY 


Rys. 5. Jeden z wielu projektów samochodu przy- 
szłości. Ładny? 
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EKTRONICZNY KREŚLARZ 

Konstruktorzy norwescy zbudowali 
elektroniczny aparat wykonujący rysunki 
techniczne. Jego wydajność jest 100 razy 
większa niż wydajność pracy kreślarza. 

Urządzenie to, sterowane przez kompu- 
ter, bezbłędnie i szybko kreśli rysunki 
o wielkich rozmiarach 6X2 m. Apara- 
tami zainteresowała się Europejska Or- 
ganizacja Badań Kosmicznych, która 
chce go wykorzystać przy budowie „kos- 
micznego traktora”. 


i 



Wszyscy wiemy jak bardzo hałas prze- 
szkadza w pracy i wypoczynku. Nierzad- 
ko nawet, gdy dopuszczalne normy hała- 
su zostaną przekroczone może on spo- 
wodować ciężkie schorzenie. W Anglii 
skonstruowano specjalny hełm ochronny 
przeznaczony dla ludzi zatrudnionych na 
lotnisku, którzy narażeni są na pracę w 
wielkim hałasie. Hełm ten wyposażony 
jest w specjalny filtr przepuszczający tyl- 
ko dźwięki o częstotliwości mowy ludzkiej. 



PODWODNE ROWERY 



Na głębokości 30 m, pod wodą, jeź- 
dzili na rowerach nurkowie holenderscy, 
którzy pracowali przy budowie portu naf- 
towego u wybrzeży Sardynii. Dzięki tym 
pojazdom zaoszczędzili oni wiele sił 
i czasu, a rowery ich zdaniem zdały egza- 
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, * 'r n “ m . er " '“Poci, nomy drukowanie opisu budów, i rysunków technicznych mo- 
go bezsilnikowego samochodziku — mimkara przystosowanego do jazdy na lorze ze 
n£ól k "!.m wl ' posa!one 9° ” “ W ° d kierowniczy i homulcowy. Wszystkich naszych czytel- 

Ru ' h '' M ° - « N . 

W zawodach będzie mogło wzige udział młodzież w wieku od 8 do 15 lat Wyściqi 
odbywać się będg no lorze ze spadkiem (na asfaltowej nawierzchni) długości około 
400 m. O zwycięstwie decydować będzie czas przejazdu. Wszystkich uczestników za 
' wodow obowigzywac będzie znajomość przepisów ruchu drogowego. 

Regułomin i szczegóły dotyczgce organizacji zawodów podam, w następnych nu- 




KASK tC#N5T» 

BUDUJEMY PRAWDZIWY MINIKAR 



W poprzednim numerze „Kalejdosko- 
pu Techniki" opisywaliśmy ciekawe za- 
wody miniaturowych samochodzików bez 
silników. Samochodzik taki możemy zbu- 
dować we własnym zakresie, wykorzystu- 
jqc kółka od wózków dziecinnych. W ni- 
niejszym numerze opisujemy jak zbudo- 
wać podwozie i układ kierowniczy mini- 
kara. Za miesiąc opiszemy jak zbudować 
hamulce pojazdu, jak zbudować fotel 
kierowcy i dodatkowe wyposażenie. Za- 
nim przystąpimy do budowy, należy na 
dużym arkuszu papieru wykonać dokład- 
ny rysunek całej konstrukcji w skali 1:1. 

Prawdziwy konstruktor musi posiadać 
pewną wiedzę teoretyczną: a więc może 
warto by zajrzeć do książki opisującej 
konstrukcję prawdziwego samochodu? 
Tym bardziej, że nasz minikar będzie miał 
niektóre rozwiązania techniczne podob- 
ne do prawdziwego „dorosłego" samo- 
chodu. 

Na opracowywanym w skali 1 :1 projek- 
cie narysujemy samochodzik w widoku z 
boku oraz z w widoku z góry, tak jak to 
przedstawiono na rysunku 1 i 2. 

Podstawowymi warunkami kwalifikują- 
cymi dopuszczenie minikara do uczest- 
nictwa w zawodach jest sprawnie działa- 
jący układ kierowniczy, sprawne hamulce 
oraz takie rozwiązanie konstrukcyjne, któ- 
re nie zagraża bezpieczeństwu kierowcy. 
Przednia część pojazdu musi być tak zbu- 
dowana, aby w przypadku zderzenia z in- 
nym użytkownikiem drogi nie spodowo- 
wać żadnych obrażeń. 

Budowę minikara rozpoczynamy od 
zrobienia podwozia. Rama wykonana jest 
z listew drewnianych. Najlepiej jeśli ra- 
mę wykonamy z drewna jesionowego lub 
Brzozowego, a jeśli ramę zrobimy z drew- 
na sosnowego, należy wybrać listwy o 
równym, podłużnym słoju. 

Dwie podłużnice ramy 1 i 2 (rys. 1 i 2) 
połączone są na wpusty stolarskie z po- 
przecznymi listwami 3, 4 , 5. Wszystkie po- 
łączenia listew sklejone są wodoodpor- 


nym klejem stolarskim i skręcone cienką 
śrubą (tzw. zamkową). W poprzedniej 
części ramy przykręcona jest poprzeczna 
listewka 6 a do niej przybita czołowa 
sklejka 7. Sklejka 7 w widoku z przodu 
ma kształt owalny i na niej namalowany 
jest numer startowy pojazdu oraz rysu- 
nek wyobrażający wlot powietrza do 
chłodnicy wyścigowego pojazdu. 

Na bocznych końcach poprzecznicy 3 
przykręcone są okucia 8 , tworzące zawie- 
szenia zwrotnic kół przednich. W środko- 
wej części poprzecznicy 3 przykręcony jest 
wspornik 9 wału kierownicy 10 . Drugi 
punkt podwieszenia wału 10 wykonamy 
z odcinka rurki 11 przyspawanego do 
wspornika — rurki 12. Płytka stalowa w 
dolnej części wspornika 12 przykręcona 
jest śrubami do poprzecznicy 4 . Wał kie- 
rownicy 10 zrobimy z rurki stalowej (np. 

0 0 20/1 mm), natomiast koło kierownicy 

1 szprychy kierownicy można zrobić z rur- 
ki lub pręta stalowego. 

Długość wału 10 oraz kąt ustawienia 
wału względem ramy podwozia ustalimy 
doświadczalnie, w zależności od wzrostu 
kierowcy. 

Do tylnej poprzecznicy 5 przykręcone 
są od spodu wsporniki 14 wygięte z gru- 
bego płaskownika stalowego. W otwo- 
rach tych płaskowników ułożyskowana 
jest oś kół tylnych 38. 

Regulamin konkursu minikarów określa 
pewne podstawowe wymiary pojazdu. W 
zależności od wieku kierowcy, pojazdy 
dopuszczone do konkursu dzieli się na 
dwie kategorie. Minłkary „FORMUŁY — 
A" mają następujące wymiary: 

— maksymalny rozstaw kół: 800 mm, 

— maksymalny rozstaw osi: 1200 mm, 

— średnica zastosowanych kół — nie 
większa niż 350 mm (rys. 3). 

Minikary „FORMUŁY — B” mają na- 
stępujące wymiary: 

— maksymalny rozstaw kół: 1000 mm, 

— maksymalny rozstaw osi: 1600 mm, 


— średnica zastosowanych kół nie więk- 
sza 'niż 400 mm (rys. 4). 

Po wykonaniu odpowiedniej dla wzro- 
stu 'kierowcy formuły („A” lub .,B" czyli 
rys. 3 lub rys. 4). na opracowanym ry- 
sunku ustalamy indywidualnie wszystkie 
pozostałe wymiary. 

Z opracowywanego rysunku, wyciąg- 
niemy praktyczne wnioski nie tylko co do 
ustalanych wymiarów, ale również co do 
kształtu i rozstawienia poszczególnych 
części i mechanizmów. 

Aby w naszym minikarze koła przed- 
nie skręcały się prawidłowo, musimy tak 
rozwiązać układ kierowniczy, by każde 
koło... skręcało się inaczej. Rysunek 5 wy- 
jaśnia prawidłowe ustawienie kół przed- 
nich podczas skręcania w lewą stronę. 
Łatwo zauważyć, że koło lewe skręca się 
bardziej niż koło prawe. Jeśli przedłużymy 
osie kół przednich, to łinie te powinny 
się zbiegać w jednym punkcie „O” leżą- 
cym na przedłużeniu osi kół tylnych. 

Odwrotnie: przy skręcaniu w prawą 
stronę — koło prawe musi się skręcać 
o kąt większy niż koło lewe. W przypad- 
ku, gdy obydwa koła przednie połączy- 
my poprzecznym drążkiem kierowniczym 
16 (rys. 6) a dźwignie 15 i 15a ustawimy 
równolegle — to i kola skręcać się będą 
równolegle, a więc nieprawidłowo. 

Aby uzyskać prawidłowy sposób skrę- 
cania kół przednich, wystarczy dźwignie 
zwrotnic kół ustawić tak jak na rysunku 7 
lub na rysunku 8. 

Rysunek 7 wyjaśnia sposób zawiesze- 
nia poprzecznego drążka kierowniczego 
16 przed przednią osią, a rysunek 8 wy- 
jaśnia sposób zawieszenia drążka kie- 
rowniczego 17 za tylną osią. W naszym 
opisie zastosowaliśmy rozwiązanie z ry- 
sunku 7. 

W czasie projektowania, należy po- 
dłużnice 1 i 2 (rys. 2) ustawić w taki spo- 
sób, aby nie ograniczały właściwego 
skręcania kół. 

Budowę zwrotnicy koła przedniego wy- 
jaśniają kolejne rysunki: na rysunku 9 
przedstawiono budowę zawieszenia 
zwrotnicy koła przedniego w widoku z 
przodu, a rysunek 10 pokazuje tę zwrot- 
nicę w widoku z góry. 

Oś zwrotnicy 18 (rys. 9) wygięta jest na 
gorąco z pręta stalowego i tworzy jedną 


całość z osią koła 19. Poprzecznica 3 ma 
nasuniętą obejmę z płaskownika stalo- 
wego 8 (rys. 10). Już po skręceniu obej- 
my (i poprzecznicy) śrubami 20, wiercimy 
pionowy otwór do przesunięcia pręta osi 
zwrotnicy. Wygięty na gorąco pręt 18 bę- 
dzie w punkcie wygięcia tworzył lekki łuk, 
co mogłoby zwiększyć tarcie podczas 
skręcania kół. Podłożymy więc dwie pod- 
kładki mosiężne 21, wycięte z grubej bla- 
chy lub wytoczone na tokarce. 

Aby podłożone podkładki 21 układały 
się dokładnie poziomo, nasuniemy na oś 
koła dodatkowy odcinek rurki grubo- 
ściennej 22. Ta nasunięta i przynitowana 
do osi 19 rurka 22 spełnia potrójne za- 
danie: — ustala poziome przesunięcie 
piasty koła 23: — służy do przyspawania 
do niej dźwigni zwrotnicy koła 15 oraz 
tworzy opór dla podkładek 21, na które 
naciska ciężar całej przedniej części po- 
jazdu. Zwróćmy uwagę na sposób opiło- 
wania krawędzi dookoła wycięcia 22a. 

Od strony górnej pręt osi zwrotnicy 18 
ograniczony jest przez tulejkę 24 ustalo- 
ną przez wbicie i zanitowanie kółka 25 
(porównaj rysunek 11). Natomiast lewa 
zwrotnica 26 zakończona jest u góry w 
inny sposób: do tulejki 27 przyspawana 
jest dźwignia pośrednia 28. 

Dźwignia 28 pociągana jest przez 
drążek 29 oraz dźwignię 30 przymocowa- 
ną do wału kierownicy 10. 

Dźwignie 15 i 31 połączone są poprze- 
cznym drążkiem kierowniczym 13. Drążek 
kierowniczy 13 zrobimy z rurki stalowej 
o średnicy około 14 mm. Końce rurki na- 
leży sklepać na gorąco i wsunąć końców- 
ki płaskownika 32. Płaskowniki 32 trzeba 
przylutować do rurki 13 mosiądzem. Swo- 
rzeń 33 służy do połączenia końcówek 
drążka z dźwignią 15 (i dźwignią 31). 

Z rurki stalowej średnicy około 14 mm 
zrobimy drążek pośredni 29. Niestety 
końcówki tego drążka nie mogą być łą- 
czone w sposób wyżej opisany, a to z tej 
przyczyny, że dźwignia 30 przesuwa się 
zupełnie w innej płaszczyźnie niż dźwig- 
nia 28. W prawdziwych samochodach 
stosuje się tutaj przeguby kulowe, po- 
zwalająće na ruch drążków w różnych 
kierunkach. W naszym minikarze zastosu- 
jemy rozwiązanie uproszczone, chociaż 
też dobrze spełniające zadanie. Podaję 





dwa przykłady wykonania przegubów. 
W przypadku, gdy dysponujemy tokarką, 
należy ze stalli wytoczyć sworzeń 34 mają- 
cy w środkowej częśoi kształt kuli. Koń- 
cówka drążka 29 ma cylindryczny otwor 
dopasowany do średnicy tej kuli. ' rz ^d 
przykręceniem sworzrtia 34 do dźwigni 30 
z obydwu stron końcówki drążka podkła- 
damy pierścienie z gumy piankowej. 

Zamiast takiego przegubu możemy 
zrobić doskonały przegub z odcinka stali 
o przekroju kwadratowym. Prostokątna 
Jkostka” stali 36. ma dwa prostopadle 
wywiercone otwory oraz poziomą szcze- 
linę do wsunieHn nłnskownika dźwiani 


28. Jeden sworzeń (pręt o średnicy 6 mm) 
ustala położenie dźwigni 28 w przegubie 
36, natomiast drugi poziomo przełożony 
sworzeń służy do połączenia przegubu 
z obejmą 37 przypasowaną do rury drąż- 
ka 29. . , .. 

Wszystkie części zawieszenia koł oraz 
układu kierowniczego należy wykonać 
szczególnie starannie, aby zapewnić cał- 
kowite bezpieczeństwo działania. 

Budowę układu hamulcowego oraz bu- 
dowę pozostałych urządzeń minikara opi- 
szemy w następnym numerze. 

ADAM SŁODOWY 



CEflWX BHKTOP 15 Jier 
CCCP MocKOBCKas o6jiacrb 
CoJiHeHHoropcKHń pa&OH 
nocejiOK 2-an CMMpHOBKa 32 

XAHflAK MMIUA 14 JieT 5 

CCCP 

ropofl CBepflJioscK K-49 
yjiniia IlepBOMawcKas 98 
KB. 27 

MMHrAJIEEBA MAPHHA 

14 JieT 

CTaHUKfl BOJTUieBO 
n/o «JlecHbie IIojiJiHbi» • 

CanaTopHii mm. KajiMHMHa 
flOM 31 


KHH3HEHJIATOB 4>EflOP 

13 Ji eT 

CCCP OpeH6yprcKaH oSjiacTt 
ropo/i OpcK — 21 
yjnma Ky3HexiKa« flOM 32 


BOPOHAEB BOJIOJta 14 JieT 
CCCP ropofl HejwSMHCK — 17 
yjinąa CTajieBapoB 44- A kb. 32 

KAHHBEO BEPA 16 JieT 
CCCP XaptKOBCKaH oÓJiacTŁ 
BejiMK05ypjiyKOKMft paftoH 
nocejiOK HpMKOJioTHoe 
yjrupa Iljopca flOM 14 

JIA3APEBCKMM 
BJIAJ1HMMP 14 JieT 
CCCP KOMK ACCP 
ropofl rieropa — 6 
yjinpa JleHMHa flOM 16 kb. 24 

BJIACOB AHAPEtt 12 JieT 
CCCP ropofl TopŁKMił C-54 
yjnuja CTaHMCJiaacKoro 5 
kb. 52 


AHTPOnOB IIABEJI 12 Jiei 
ropofl ropbHHfi C-54 

yjiMua CTaHMCjraBCKoro 5 

kb. 18 

ropoflHJiOB ojiEr 13 jibt 
CCCP 

ropofl 7lHenponeTpoBCK-61 
yjiMua itHenponeTpoBCKaH 18 


yHEHHKAM 6-'ro Knacca „B” 
CCCP 

ropoA UHenponeTpoBCK — 38 
CpejiHHH uiKOJia JA 1 

KyjIArHHA JIHAHH 16 JieT 
CCCP ropon Ope«6ypr — 7 
yjuma 2-afl CysopOBCKas 79 


BOJIKOB CEPrE« 14 JieT 
CCCP ropofl Bojirorpaa — 24 
yjiMpa TejibMaHa aom 57 

BEP3AKOBA BEPA 13 JieT 
CCCP ropofl MweBCK — 4 
yjiMi;a 40 jier BJIKCM 
AOM 33 

JKMyPOBA TAJ1MHA 11 Jieiy 
CCCP octpob CaxajiMH 
ropofl Xojimck 
yjuma CoBeTCKan 
flOM 101 kb. 54 

TAPACOBA HEJIJIH 13 JieT 
CCCP XapbKOBCKaa oOJiaerb 
BejiMKO-BypjiyKCKHH: paftoH 
cejio OjibKosaTKa 



PRZEPISY 


FARBY TERMICZNE 

Farbami termicznymi 'lub chemicznymi 
wskaźnikami temperatury zwane sq 
związki albo ich mieszaniny, 'które w spo- 
sób odwracalny zmieniają swą barwę 
przy ogrzaniu do ściśle określonej tempe- 
ratury. 

Chemiczne wskaźniki temperatur zmie- 
szane z odpowiednim spoiwem służą (ja- 
ko farby termiczne) do pomiarów tempe- 
ratur powierzchni ciał. 

1. FARBA TERMICZNA O ZAKRESIE ZMIANY 

BARW 60—65 °C 

W 20 ml wody destylowanej rozpuścić 2,5 g 
jodku potasowego. Gdy jodek potasowy już cał- 
kowicie się rozpuści, dodać 8 g jodku rtęciowe- 
go, HgJ 3 . Stanowić to będzie roztwór 1. W od- 
dzielnym naczyniu rozpuścić w 20 ml destylowa- 
nej wody 3 g siarczanu miedziowego, CuSO-. — 
będzie to roztwór 2. 

Teraz roztwór 2 przelać do zlewki i dolewać do 
niego małymi porcjami stale mieszając roztwór 1. 
Mieszaniu roztworów towarzyszy powstawanie 
czerwonego osadu opadającego powoli na dno. 
Po półgodzinnym odstaniu, zlać klarowną ciecz, 
a osad przenieść na sączek z bibuły. Osad na 
sączku przemyć starannie kilkanaście razy wodą 
destylowaną. 

Suchy i drobno roztarty osad rozrobić z poko- 
stem lub rzadkim klejem z mąki, albo też bez- 
barwnym lakierem nitro. W tym ostatnim przypad- 
ku powstają farby, którymi można wykonywać na- 
pisy czy rysunki na papierze i kartonie. Rysunki 
tak'* _P° wyschnięciu są czerwone, gdy jednak 
zbliżyć je do pieca, żarówki czy kaloryfera, staną 
się brunatne, a po ostygnięciu przybiorą ponow- 
nie barwę czerwoną. Zmiana barwy następuje 
przy temperaturze 60 — 65 °C. 

2. FARBA TERMICZNA O ZAKRESIE ZMIANY 

BARW 40—45 °C 

W 20 ml wody destylowonej rozpuścić 5 g 
jodku potasowego. Po ogrzaniu do roztworu tego 
dodać 8 g jodku rtęciowego i mieszać aż do cał- 
kowitego rozpuszczenia. Będzie to roztwór 1. 

Osobno w 10 ml wody destylowanej rozpuścić 
2,5 g azotanu srebrowego, AgNOj. Będzie to roz- 


twór 2. Zlać razem roztwór 1 i 2, Odczekać aż 
wytrącony cytrynowy osad stanowiący połączenie 
srebra, jodu i rtęci, osiądzie na dnie naczynia, 
zlać klarowną ciecz, a osad przenieść na sączek. 
Dokładnie przemyć osad na sączku kilkanaście 
razy wodą destylowaną, po czym wysuszyć go 
między bibułami. 

W celu otrzymania farby termicznej trzeba su- 
chy proszek zarobić pokostem, klejem z mąki lub 
bezbarwnym lakierem nitro. Powyższa farba ter- 
miczna w temperaturze 40— 45°C zmienia swą 
barwę z cytrynowo-żółtej na brązową. 

10 g farby termicznej wymalować można oko- 
ło 0,1 m 3 . 


OTRZYMYWANIE 
NISKICH TEMPERATUR 


100 g śniegu lub lodu wymieszać z 33 g soli 
kamiennej — temperatura mieszaniny spada do 
około — 20 °C. 

100 g śniegu lub lodu wymieszać ze 100 g azo- 
tanu potasowego — temperatura mieszaniny spa- 
da do ok. —30 °C. 

100 g śniegu lub lodu wymieszać z 150 g uwo- 
dnionego chlorku wapniowego — temperatura 
spada do ok. — 45 °C. 

Nie dysponując śniegiem lub lodem można 
uzyskać obniżenie temperatury wykorzystując fakt, 
iż niektóre związki chemiczne rozpuszczając się 
w wodzie pobierają z niej ciepło. W tym celu na- 
leży użyć wody jak najzimniejszej a rozpuszczane 
związki obniżą jeszcze jej temperaturę o 18 do 
35 °C. Przy użyciu poniższych związków ich sto- 
sunek wagowy do wody powinien wynosić: 

chlorek amonowy 3;io 

azotan sodowy 5 : yo 

azotan amonowy 10:10 

siarczek sodowy + kwas solny 40:10 

rodanek amonowy lub potasowy 15:10 

Korzystnie jest roztwór przyrządzić w izolowa- 
nym naczyniu, aby uniknąć dużych strat „zimna". 
Po skończonej pracy roztwór przelewa się do pa- 
rowniczki i odparowuje wodę. W ten sposób od- 
zyskuje się użyty związek nadający się do ponow- 
nych doświadczeń. 
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Wyobraźmy sobie, że w pogodny je- 
sienny dzień spacerujemy po parku. Wy- 
daje się, że wokół nas, pomiędzy drze- 
wami i przechadzającymi się ludźmi jest 
zupełnie pusto. Gdy jednak zerwie się 
wiatr, od razu uświadamiamy sobie, że 
cała ta „pusta" przestrzeń wypełniona 
jest powietrzem, że żyjemy na dnie 
ogromnego oceanu, którym jest atmosfe- 
ra Ziemi. Otaczające nas powietrze wy- 
pełnia bardzo dokładnie wszystkie zaka- 
marki, .jest wszędzie, w najmniejszej na- 
wet szparce. Jest bardzo 'ruchliwe i łatwo 
przepływa z jednego miejsca na drugie; 
inaczej przecież nie moglibyśmy oddy- 
chać. Powietrze ma ooza tym jeszcze 
ierlną oardzo ważno własność. Irtórej nie 
mają ani kryształy, ani ciecze: daje się 
ono ściskać, sprężać. Mówiąc inaczej, 
można zmieniać jego objętość. 


Żeby zrozumieć dlaczego tak jest, mu- 
simy przyjrzeć się budowie atomowej po- 
wietrza. Powiększając do bardzo, bardzo 
wielkich rozmiarów jakiś bąbelek powie- 
trza (co już robiliśmy niejednokrotnie z 
różnymi innymi substancjami) zobaczymy, 
że składa się ono z wielkiej ilości cząste- 
czek, które biegają zupełnie swobodnie 
we wszystkie strony, zderzając się ze sobą.. 
Częsteczki te nie są upakowane tak jak 
w kryształach czy cieczach. Znajduje się 
między nimi hnrrlwi ^.iżo pustego miej- 



sca. Jeśli teraz spróbujemy ściskać po- 
wietrze zamknięte na przykład w pomp- 
ce od roweru, to zmniejszając objętość 
pompki przez przesuwanie tłoka zmniej- 
szamy trochę ilość pustego miejsca mię- 


dzy cząsteczkami. Mimo tego powietrze 
zachowuje swoje własności, cząsteczki 
biegają nadal zupełnie swobodnie, jest 
im tylko nieco ciaśniej. 

Wykonując takie doświadczenie prze- 
konamy się ponadto, że do zmniejszenia 
objętości powietrza potrzebna jest pew- 
na siła, albo mówiąc inaczej, że powie- 
trze zwiększa swoje ciśnienie w pompce. 
Zastanówmy się teraz dlaczego tak jest? 
Znajdujące się w nieustannym ruchu czą- 
steczki uderzają w metalowe ścianki 
pompki. Cząstek tych jest bardzo wiele 
(ponad 10 000 000 000 000 000 000 - 10' 9 
w jednym centymerze sześciennym) i ude- 
rzenia ich o ścianki są bardzo częste. 

- Zewnętrznie objawia się to istnieniem 
ciśnienia powietrza na ścianki. Im bar- 
dziej zmniejszamy objętość powietrza 
tym częściej cząsteczki jego uderzają 
o ścianki i tym większe jest ciśnienie. Te- 
raz już wiemy dlaczego przy pompowa- 
niu roweru musimy się sporo namęczyć 
zanim opona stanie się odpowiednio 
„twarda''. 

Wszystkie substancje zachowujące się 
tak jak powietrze są ogólnie nazywane 
przez fizyków gazami. Ponieważ są to 
substancje bardzo „rzadkie" (w jednym 
centymetrze sześciennym cieczy czy ciała 
krystalicznego jest 1000 razy więcej ato- 
mów niż w takiej samej objętości gazu) 
łatwo przepływają z jednego miejsca na 
drugie, a także stawiają mały opór po- 
ruszającym się w nich ciałom. Spróbuj- 
my machnąć ręką w powietrzu, a potem 
to samo zrobić w wodzie — różnica jest 
ogromno. Te własności gazów powodują, 
że mamy bardzo często do czynienia 
z ich ruchem i przepływami. 




Zróbmy teraz takie ciekawe doświad- 
czeme: dwie kartki z zeszytu albo dwa 
kawałki dowolnego papieru uchwyćmy 
ia , aby swobodnie zwisały pionowo, w 
odległości 1 do 2 centymetrów od siebie, 
a następnie dmuchnijmy energicznie po- 
między me. Zauważymy od razu dziwną 
rzecz — obie kartki zamiast rozsunąć się 
(bo przecież wdmuchnęliśmy między nie 
więcej powietrza niż było przedtem, a za- 
tem ciśnienie powinno wzrosnąć), zbliża- 

n q n S 'k d ^ s,e 5' s! ° znacza t°. że ciśnienie 
na kartki od wewnątrz maleje zamiast 
wzrastać. Nie jest to żadna pomyłka w 
naszych rozważaniach, tak jest napraw- 
dę Zjawisko to powstaje w następujący 
sposob. Jak wiemy, ciśnienie gazu na 
jakąś powierzchnię spowodowane jest 
uderzaniem o tę powierzchnię cząstek, 
2 których s,ę gaz składa. W naszym do- 
świadczeniu, ciśnienie powietrza na obie 
strony każdej z kartek jest jednakowe 
i dlatego zwisają one swobodnie, ale 
jeśli pomiędzy kartkami powietrze prze- 
pływa, wówczas przelatujące szybko czą- 
steczki me zdązą uderzyć w powierzchnię 
kartki tyle razy ile uderzałyby w przypad- 
ku, gdy powietrze byłoby w spoczynku, 
lo właśnie powoduje zmniejszenie ciś- 
nienia na wewnętrzne powierzchnie kor- 
ek, ponieważ jednak od zewnątrz powie- 
rrze się nie porusza i ciśnienie jest tam 
cały czas takie samo, powstaje różnica 
ciśnień, której wynikiem jest zsunięcie się 
kartek. Zresztą zupełnie podobnie zacho- 


wuje się jedna karlika, gdy dmuchamy 
z jednej jej strony. Przesuwa się ona 
wówczas nieco w tę stronę, po której po- 
wietrze się porusza. 

Opisane zjawisko występuje wszędzie 
tam, gdzie są jakieś przepływy gazów. 
W oparciu o nie latają samoloty i szybu- 
ją ptaki. Profil skrzydeł jest tak dobrany, 
że powietrze opływa je szybciej od góry 
niż od dołu. Powoduje to powstanie róż- 
nicy ciśnień na górną i dolną powierzch- 
nię skrzydła, w wyniku czego pojawia się 
siła nośna pchająca samolot do góry. 
Zjawisko to jest wykorzystane również w 
rozpylaczu do perfum. Powietrze ze ścis- 
kanej gruszki gumowej wylatuje przez 
cienką rurkę A zwężoną na końcu, aby 
jeszcze zwiększyć szybkość wypływającej 
strugi. Tuż przy wylocie tej rurki znajduje 
się druga rurka B zanurzona w pojemni- 
ku z perfumami. Na skutek tego, że wo- 
kół wylatującego strumycżka powietrza 
ciśnienie jest zmniejszone, perfumy zosta- 
ją wessone w rurkę B. podciągnięte do 
góry tak wysoko aż dostaną się w stru- 
mień wylatującego powietrza, który je po- 
rywa i rozpyla. 

Zjawisko, o którym mówimy nie zawsze 
jednak ma pożyteczne dla ludzi skutki. 
Podczas silnych huraganów szybko prze- 
pływające wzdłuż dachów strugi powie- 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Piotr Borowicz, lat 14, uczeń VIII Itl. szkoły 
podst., Poznań, ul. .Dzierżyńskiego 170 m. 15 — 
chciałby uzyskać w drodze zamiany powiększalnik 
fotograficzny „Beta" (w dobrym stąpię), za który 
odda silniczek .spalinowy do modeli pływających 
(nowy) o pojemności 2,5 cm 3 wraz ze śmigłem, 
zbiorniczkiem i paliwem oraz dwa tranzystory 
TG15. 

Zależy Mu na szybkim dokonaniu zamiany. 

Kol. Adam Oleksik, uczeń II kil. Zosadn. Szkoły 
Zawód. Bydgoszcz, ul. iBolestawa Chrobrego 20 m. 
5 — zbędne Mu ijuż 54 egz. różnych numerów 
z różnych lot „Horyzontów Techniki dla Dzieci", 
pragnie zamienić. Czeka na listy z propozycjami. 


trza powodują tak silne zmniejszenie ciś- 
nienia na powierzchnię dachu, że może 
on zostać uniesiony i porwany przez 
wiatr. 

Zjawisko zmniejszenia ciśnienia przy 
przepływach występuje również w cie- 
czach. Jest ono tam nawet silniejsze, bo 
ciecze są wiele gęściejsze niż gazy. Tutaj 
warto wiedzieć o niebezpieczeństwach, 
jakie to powoduje przy zabawach w rze- 
ce. Dwie poruszające się względem wo- 
dy łódki czy dwa kajaki będą się „przy- 
ciągać", gdyż woda między nimi płynie 
szybciej niż obok, co powoduje zmniej- 
szenie ciśnienia na wewnętrzne boki łó- 
dek, podobnie jak to było z kartkami pa- 
pieru. Również zbliżająca się do betono- 
wego nabrzeża łódka zostanie przyciąg- 
nięta, jeśli znajdzie się odpowiednio bli- 
sko. Prawdziwe niebezpieczeństwo pow- 
staje jednak dopiero wtedy, gdy człowiek 
płynący w wodzie zbłiża się do takiego 
nabrzeża, albo co gorzej do mostowego 
filaru! Przy wartkim prądzie rzeki, pływak 
może zostać silnie przyciśnięty do beto- 
nowych czy kamiennych ścian, co kończy 
się często dotkliwym pokaleczeniem, 
a nawet utonięciem. Dlatego przy letnich 
zabawach w rzece dobrze jest pamiętać 
o prostym doświadczeniu z kartkami pa- 

pl ® rU ' mgr PIOTR SŁODOWY 


Kol. Andrzej Wojtyński, lot 13. uczeń VII W. 
szkoły podst., Warszawo 36, ul. Krasińskiego 27 m. 

48 posiadane lampy rodiowe ECL11, UBLZi, 

EBF89, EF22, EBL21, ECC83, AZ1, ECC85, ECH81 
i ECH21 pragnie zamienić na słuchawki radiowe 
o oporności 2000 omów. słuchawki miniaturowe 
o opon naśći od 50 do 200 omów i inny miniaturo- 
wy sprzęt radiowy. 

Kol. Robert Kobyliński, lat 14, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Warszawo, ul. Górczewska 120 m. 3 — 
cHeiotby zamienić posiodane 15 egz. „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" z lat 1968, 1969 i 1970. Ocze- 


Kol. Józef Krzok, lat. 15, uczeń I kl. Zasodn. 
Szkoły Metalowej, Bytom, ul. Smolenia 1 m. 2 — 
stały Czytelnik „Horyzontów Techniki dla Dzieci’ 

interesuje się radiotechniką i prosi Kolegów 

w Jego wieku o listy. 


Kol. Jerzy Geras, lat 17, uczeń III kl. Liceum 
Ogółnokszt., Worszawa 45, ul. Żeromskiego 4a m. 
18 radioamator poszukuje lutownicy transfor- 

matorowej. za którą odda w drodze zamiany zbęd- 
ne obecnie ponad 100 egz. „Horyzontów Techniki 
dla Dżieci”, kilkanaście oporników i kondensato- 


szybkiej zomianie. 
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Kol. Leszek Religa, lat 15, uczeń I ki. Zasadn. 

Szkoły Mechan.. Warszawa 44. ul. świetłicka 22 

poszukuje „Horyzontów Techniki dla Dzieci" z lał 
od 1960 do 1967. Czeka na listy z propozycjami 
zamiany. Zależy Mu na czasie. 

Kol. Wojciech Sciepuro, lot 13, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Gdynio, ul. Ujejskiego 35 m. 5 — 
do budowy miniaturowego odbiornika radiowego 

* poszukuje tranzystorów typu TG2, TG50-55. TG10 
lub podobnych, jak TG37 — TG41, opornika 100 
kilometrów 0,1 W, kondensatora 100 pF, za które 
odda w drodze zamiany poszukiwane dwie bro- 
szurki z serii „Zrób to sam”, oporniki, kondensato- 
ry ceramiczne i styrofleksowe, cztery tranzystory 
szwedzkie OC71 i OC71, diody DOG62 i DOG56 
i silniczek elektryczny na 12 V. 

Kol. Tadeusz Frąckowiak, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Wolsztyn, ul. Konopnickiej 3 m. 2 — 
za silniczek elektryczny do napędu modeli na 4,5 V 

* * luźne, poszukiwane numery „Horyzontów Techni- 
ki dla Dzieci", pragnie uzyskać w drodze zamia- 
ny dalmierz do aparatu fotograficznego „SmSena". 

'Prosi ponadto Kolegów i Koleżanki o listy na te- 
mat fotografii. 

Kol. Urszula Kubczak, lat 13, uczennico VII kl. 
szkoły podst, Błonie 65, pow. Łęczyco, woj. łódz- 
kie — jest fila teł istką — prosi Koleżanki i Kole- 
gów o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Krystyna Tomaszewska, lat 13, uczennica VII 
•kl. szkoły podst., Górowo (łowieckie, ul. Czernia- 
dhowskiego 8 m. 3 — prosi Koleżanki w Jej wieku 
o listy. 

Kol. Janusz Rutkowski, uczeń H kl. Zasadn. Szko- 
ły Górn., Sreniawa, pl. Wolności 25, pow. Złotoryjo 
— prosi Kolegów o listy no temat astronautyki 


i astronomii, którymi to naukami bardzo się inte- 

Kol. Stefan Chojnicki, uczeń III kl. Techn. Prze- 
myślu Drzewnego, Jarocin, ul. Wojska Polskiego 
64 — poszukuje srlniczka elektrycznego na 12 V. 
za który odda w drodze zamiany roczniki „Hory- 
zontów Techniki dla Dzieci" 1967, 1968 i 1969. 
Sprawa dla Niego bardzo pilna. 

Kol. Stanisław Kuczmański, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Mrągowo, ul. 8 Maja 3 — poszukuje 
silni czka elektrycznego do napędu modeli na 4,5 V 

1 srlniczka spalinowego do napędu modeli latają- 
cych o pojemności 2 cm 3 , za które odda w zamian 
800 znaczków filatelistycznych wraz z albumem, 
pręt ferrytowy, tranzystor TG60 i broszurkę z serii 
„Zrób to sam” pt. „Odbiornik tranzystorowy 
-iRyś-". 

Bardzo zależy Mu na szybkiej zamianie. 

Kol. Zbigniew Gajda, lat 15, uczeń I kl. Zasadn. 
Szkoły Zawód., Bolesławiec, ul. Hutnicza 4 m. 1, 
woj. wrocałwskie — za tranzystory, potencjometr, 
diodę germanową, lampę EBF80, mikrofon, dzwo- 
nek telefoniczny i drobny sprzęt radiowy, pargnie 
otrzymać w zamian silniczek spalinowy do napędu 
•modeli latających. 

Pragnie również korespondować z Kolegami 
w Jego wieku o radiotechnice 'i modelarstwie. 

Kol. Tomasz Talbierski, lot 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. Warszawa, ul. Dobrowoja 10 m. 8 
— stały nasz Czytelnik — interesuje się radioama- 
torstwem — odda w drodze zamiany 2 trymery, 

2 diody, 4 tranzystory, pręt ferrytowy, pojedyncze 
numery „Horyzontów Techniki dla Dzieci", za któ- 
re chciałby Otrzymać książkę Janusza Wojciechow- 
skiego pt. „Jak zbudować kierowany .radiem mo- 
del samochodu, statku" i samolotu i tranzystory 
TG39 — 41. Zależy Mu bardzo na czasie. 


SPIS TREŚCI: 1. Człowiek — ptak. — 2. Rozmowy o Energii: Wiatr pracuje. — 3. Gawędy Motoryza- 
cyjne: Samochód zmienia postać. — 4. Ze Świata. — 5. Minikory na start. — 6. Kącik Konstruktora: 
Budujemy minikary. — 7. Szukomy Przyjaciół. — 8. Chemia: Przepisy. — 9. Okiem Fizyka. — 9. Skrzyn- 
ka Pocztowa. — 10. Konkurs. ' 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 
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mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. no- 
czeinego), inż. Józef Beck (red. działu), ini. Antoni Beill (red. działu). Lech Broko- 
wiecki (red. graficzno-techniczny) 


Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, W. Tarbus, 
W. Wajnert. 







micznych urządzeń miejskich w Warszawie sięga XVI wieku, 
obiektów, które, w miarę rozwoju techniki, powstawały ko- 

□* przykład takie obiekty, jak pierwszy wodociąg, Pierwsze 
“a rys - grupa C) zbudowano w XVI, XIX, cz, może w XX 

irawidlowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu 5 wier- 
min nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się 
kioskach „RUCHU". Kupon konkursowy, wydrukowany na 
eży odciąć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem 
ału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu 


Historia powstania pierwszych tecl- 
Na rysunkach pokazano trzy grupy 
lejno w XVI, XIX lub początku XX wiek 
Zastanówcie się i odpowiedzcie, czy ni 
brukowane ulice i pierwszy stały most (n 
wieku? A pozostałe? 

Wszyscy, którzy w terminie nadeslą p 
tarek oraz srebrnych odznak HTD. Ter 
następnego (grudniowego) numeru w 
'narożniku strony wewnątrz numeru, naU 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udzii 
Techniki, Warszawa 1, skrytka pocztoi 
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Rys. 4 — Który z obu krąików 
znajdujących *iq pośrodku wia- 
nuszka okręgów jeit większy? 

Czy ton otoczony okręgami 
większymi, czy ton otoczony 
mniejszym! ? 

O O .V. ' 

O • O 0 0 

oo 


Crąsto słyszy sią powisdwnle „ni« uwierzą, dopóki na 
własne oczy nie zobaczą". Jednak z punktu widzenia łizy* 
ki takie stwierdzenie jest dowodem nie tylko niedowiar- 
stwa, lecz także zbytniej pewności siebie. Oczy nasze bo- 
wiem cząsto nas zawodzą, sprawiają nam niejednokrotnie 
po prostu psikusa, ile oceniając pewne zjawiska. Oto 
kilka przykładów z dziedziny złudzeń optycznych, których 
wytłumaczenia szukajcie wewnątrz numeru. 


Rys. 1 — Przypatrzę!* 
siq uważnie taj dzlwnoj 
figurze z odległości 
około 30 cm I powiedz- 
cie, czy jej wysokość 
i szerokość «q Jednako- 
wej wielkości, czy tei 
któraś z nich jest więk- 
sza? 



Ryl, 2 — Porównajcie odległości pomiędzy dziobkiem ptaka z lewej 
strony 1 dziobkiem ptaka środkowego oraz pomiędzy dziobkami ptako 
z prawej i ptaka środkowego. Która z nich jest większa? 




Ryi, 3 _ Patrząc z odległości ok. 40 cm, powiedzcie ile krąików 
zmieści siq pomiędzy tymi dwoma w linii prostej? Czy zmieszczą słe 
na przykład cztery? 


Rys, S — Czy na pieiwszy rzut 
oka, w girlandzie krąików, gór- 
ne ich punkty leią na wygiątef 
ku dołowi krzywej, czy też sq one 
styczne do linii prostej? 


ms& 

Ryt. ft — Oto litery bqdqc* ini- 
cjałami naszego czasopisma. 
Grafik napisał, o raczej naryso- 
wał je szeregiem ukośnych kre- 
seczek na czarnobiałym tle. Jak 
sądzicie, czy „wyszły” mu one 
prosto czy koślawo? * 






Narada wojenna w pałacu toczyła się 
od świtu i nie dawała żadnego rezultatu, 
az wreszcie władca zadecydował: 

— Nie zaniedbujmy żadnego sposo- 
bu. który może zapewnić nam zwycię- 
■* :Stw0 w wojnie. Niech armia robi swoje, 
o wy porozumcie się z t ym człowiekiem, 
a którym mówicie. Choć co prawda ja 
słyszałem o nim raczej jako o znakomi- 
tym malarzu. 

— Według mnie jest on przede 

wszystkim uczonym i wynalazcę za- 

, 11 mornal«k dworu. — Stworzył no 

przykład projekt wiatraka, który obraca 
Kię na swej podstawie tak, aby wiatr zaw- 
sze dęł w jego skrzydła. Wymyślił też 
prasę do wytłaczania oliwy, uruchamiana 
za pomocę kół zębatych. Podobno z oli- 
wek pozostaje garść zupełnie suchych 
s trocin, Z resztę nie jestem w stanie wy- 
mienić wszystkich jego wynalazków, tak 
sq liczne, 

— To naprawdę niezwykły człowiek — - 
przyświadczył szambelan. — Postanowił 
sobie stworzyć wóz poruszajęcy się bez 
koni i pracuje nad nim. A jego wiertarka, 
słuzęca do wydrężania rur wodocięgo- 
wych z pni drzew, działa znakomicie! 
rien jest ustawiony pionowo, wiertarka 
wgryza się w niego od dołu ku górze. 
Wraz z podnoszęcym się świdrem pod- 
nosi się jednocześnie i platforma, na któ- 
T ®[ znajduje się całe urzędzenie i robot- 
mik. A jego walcarka do wyrobu blach, 
napędzana przez turbinę wodnq! 

— Wszystko to sq wynalazki dobre w 
,, czasie pokoju — mruknę! wahajęcy się 
władca. ^ 

Do ucha księcia nachylił się naczelny 
dowódca, choć w komnacie byli przecież 
sami swoi. Ale chciał on tylko podkreślić 
w ten sposób ważność swojej informacji. 

■ 'en człowiek umie wykonać aparat, 
który pozwala ludziom na dłuższe prze- 
bywanie pod wodę. Przecież w ten spo- 


aób można zbliżyć się do okrętów nie- 
przyjacielskich i zatopić je. 

— Ale my mamy wojnę na lędzie 

oponował nie przekonany władca. 

— - Z człowiekiem tym rozmawiałem — 
zabrał ponownie głos marszałek. Po- 

wiedział mi, że stworzył projekt niezwal- 
czonego wozu bojowego. Zrobił mi na- 
wet jego rysunki. 

Wszystkie głowy pochyliły się nad kar- 
tę papieru. Wóz na kołach był nakryty 
wypukłym pancerzem na kształt żółwiej 
skorupy W tej nakrywie porobiono wq- 
.e, podłużne otwory do strzelania. Dru- 
gj rysunek ukazywał wnętrze wozu i spo- 
sób jego poruszania się: ręczne korby, 
uruchamiane przez siedzęcych wewnętrz 
żołnierzy, przymocowane były do pozio- 
mych wałków, których ruch obrotowy 
przenosił się na koła. 

— * Znakomite! — zachwycił się na- 
reszcie władca. — Istotnie wóz bez koni! 
A pokrywa chroni żołnierzy, którzy dzięki 
mej mogę zbliżyć się do nieprzyjaciół, 



nie narażając swojego życia! Zaangażuj- 
cie natychmiast tego człowieka. 

* * * 

Wysłańcy książęcy zastukali do drzwi tylko raz 
_ i otworzyły się one natychmiast. We drzwiach 
stanął służący. . ... 

— Mój pan czeka — rzekł krotko. 

Młodszy z goici, idąc za starszym prze* oBszer- 
ne sale, rozglądał się ciekawie. U sufitu wisiały 
wypchane osobliwe zwierzęta, pod ścianami sta- 
ły i leżały niezrozumiale części jakichś urządzeń 
mechanicznych. Służący otworzył wreszcie drzwi 
do pracowni. Przybysze stanęli olśnieni niezwykłą 
jasnością oświetlenia. Ale już na powitanie ich 
wstawał od stołu pracy majestatyczny, wysoki 
człowiek o blond włosach i wypielęgnowanej, 
jasnej brodzie. Powitał ich uprzejmie. Obaj go- 
ście zamiast słów powitania wyrzekli prawie ró- 
wnocześnie; 

— Jakże tu widno! 

A przecież używam do oświetlenia zwykłej 

oliwy _ wyjaśnił z uśmiechem gospodarz. — 
Skonstruowałem takie lampy, proszę popatrzeć. 
Wewnątrz dużej kuli szklanej wypełnionej wodą 
umieściłem cylinder szklany, a w mm knot w ka- 
ganku oliwnym — oto wszystko. Trzy takie lampy 
w pokoju dają światło bardzo jasne. 

Oczy młodszego z gości wędrowały po przed- 
miotach nagromadzonych w obszernej sali. Tu 
też wisiały u sufitu lub przy ścianach wypchane 
zwierzęta, przeważnie jednak ptaki i nietoperze 
z rozpiętymi skrzydłami. Na ziemi zaś poniewie- 
rało się mnóstwo urządzeń z drewna, trzciny, sko- 
ry i płótna, które — osobliwa rzecz — przypomi- 
nały skrzydło różnych kształtów. 

_ Interesują was skrzydła ptaków? — spytał 
młodszy z gości. 

Owszem — przyznał lakonicznie gospodarz. 

Podsunął przybyszom krzesła i jakby unikając 
rozmowy o skrzydłach przystąpił od razu do te- 
matu: — Myślałem o najskuteczniejszym środku 
walki z waszym wrogiem. Mogę wam wykonywać 
bomby wypełnione kulami i prochem. Taka bom- 
bo powoduje po rozerwaniu się dodatkowy roz- 
rzut kul. Mogę też sporządzać kule napełnione 
siarką, które odurzają przeciwników gazem. Ale 
najlepiej byłoby postąpić jeszcze inaczej. Silę 
Pizy stanowi rzeka Arno, która uchodzi do po- 
bliskiego morza; dzięki niej mogą oni uprawiać 
handel i bogacić się. Otóż proponuję odwróce- 
nie biegu rzeki powyżej miasta w ten sposób, 
aby ani jedna kropla nie dopłynęła do niego. 
Wtedy skończy się ich potęga. 



Odwrócić bieg rzeki Arno? — zdumiał się 

starszy. — Czyż to możliwe? 

— Możliwe — rzekł spokojnie wynalazca — ■ 
jeśli dacie mi robotników. Obmyśliłem też projekt 
mechanicznej koparki, poruszanej silą nóg ludz- 
kich. A oto projekty — przedstawił rysunki. 

Po godzinnej dyskusji starszy z gości wstol. 

— Przekonał mnie pan — rzekł. — To jest 
doskonały projekt Przedstawię go naszemu pa- 
nu, a jeśli on go zatwierdzi, wyjeżdżamy w teren. 

Rozmawiali jeszcze stojąc i uzgadniając plany 
na jutro. Tymczasem młodszy z gości podszedł do 
pólek ciągnących się wzdłuż ściany i zaczął brać 
po kolei do ręki leżące tam przedmioty. Były to 
jak gdyby skamieniałe muszle, czy też odciski 
muszli w skale. Widząc to gospodarz podszedł 
do niego z uśmiechem. _ _ 

Nie wiedziałem, że mój gość interesuje się 

przyrodą. Proszę mi powiedzieć, co to panu przy- 
pomina. 

— Przypomina? Myślę, że to są muszle, jakie 
morze wyrzuca na brzeg. Ale odcisnęły się w ska- 
le, tak jakby tam wrosły, choć przecież muszle 
są wyrzucane na piasek nadbrzeża. 

— Najbardziej zdziwi pana miejsce, gdzie je 
znalazłem: wysoko w górach. 

W górach? Ależ to są muszle morskie! Któż 

je tam zaniósł? 

Gospodarz uśmiechnął się. 

— Nikt. Jest ich mnóstwo. Przypuszczam, że 
ziemia nasza w czasie swego długiego istnienia 
musiała przeżywać różne kataklizmy. Te szczyty 
gór były zapewne kiedyś dnem morza. 

Młody gość roześmiał się niedowierzająco. 

— Szczyty gór na dnie morza? Pan sobie ze 
mnie żartuje. 

— A jednak nie da się tego w inny sposób wy- 
tłumaczyć. Spotkałem wiele muszli, tak jakby 
umierając opadały one na dno wody, tworząc 
ławice. A potem dno morskie zostało — nie wiem 
zresztą jak — wyniesione wysoko nad powierzch- 
nię wody. 

Młodszy słuchał z zainteresowaniem, ale star- 
szy rzekł: 

— Musimy już iść. 

I poszli. 


Roboty około odwrócenia koryta rzeki 
były już bliskie ukończenia, gdy wojnę 
zażegnano. Uszczęśliwiony wynalazca 
wrócił do domu. Nienawidził wojny, a 
przecież musiał jej służyć, zależny finan- 
sowo od królów i ksiqżqt. Teraz 
powracał do swoich prac nauko- 
wych i malarskich — miał rozpo- 
częty wspaniały portret znakomi- 
tej damy. Był też pełen nowych 
pomysłów, które nawiedziły go w 
czasie, gdy nadzorował kopiących 
canał robotników. 

W pracowni obrzucił wzrokiem 
porozkładane modele skrzydeł. 



— Nie — mruknął — nie tak. Czło- 
wiek, nie tak jak ptaki, stanowi pion — 
i w takiej pozycji powinien latać. 

Ileż lat stracił na podpatrywanie ta- 
jemnicy lotu ptaków! Ileż rysunków, ile 
obliczeń, ile prób wykonania odpowie- 
dnich dla człowieka skrzydeł miał za so- 
bą! Ale ten model, który teraz tkwi mu 
w głowie, musi być dobry. Jeśli ptaki po- 


trafią latać, potrafi to i człowiek; choć 
natura nie dała mu skrzydeł, on je sobie 
zrobi. 

Gorączkowo zabrał się do pracy. Oto 
dwa słupki pionowe w gondoli. Do słup- 
ków przymocował skrzydła z drewna i płó- 
tna, naśladując kształtem skrzydła nieto- 
perza. Było ich cztery: dwa na ręce i dwa 
na nogi. Lotnik wprawi je w ruch za po- 
mocą pedałów połączonych ze skrzydła- 
mi przez linki nawinięte na bębny. Czło- 
wiek będzie tu więc pracował i rękami, 
i nogami. 

— Nikt nie może wiedzieć o moich 
projektach — myślał — bo by mnie 
wzięli za szaleńca. A swój model wypró- 
buję nad wodą, aby sobie nie zrobić 
krzywdy w razie upadku. 

W razie upadku? Nie, maszyna jego 
musi latać. Obliczył przecież ciężar ciała 
człowieka, wytrzymałość konstrukcji. Jeśli 
jednak spadnie? 

No, ma na to radę. I nad tym zagad- 
nieniem też kiedyś myślał i wykonywał 
doświadczenia. Poszukał swoich notatek, 
które — jak zresztą wszystkie — robił 
dla zachowania ich przed niepożądanym 
okiem pismem odwróconym, od ręki pra- 
wej do lewej. Przeczytał : 



O kim mówi w swoim opowiadaniu Hanna Korab? 

Kto był tym niezwykłym człowiekiem? Kiedy i gdzie się urodził? 



WYNIKI I ETAPU (krajowego) 

MIĘDZYNARODOWEGO 

FOTO-KONKURSU 


Na nasz Fcrto-konkurs wpłynęła 205 prac 
od 51 autorów. Z uwagi na dobry poziom 
wielu prac jury przyznało w I eta- 
pie (dla czytelników Kalejdoskopu Tech- 
niki) aż 14 nagród i wyróżnień oraz 8 na- 
gród pocieszenia. 

Nagrody główne — aparaty fotograficzne 
Start otrzymują: 

I nagroda . 

Ryszard Stanieć, łat 16, Tomaszów Maz. 

II nagroda 

Piotr Zajączkowski, lat 14, Łódź 
Wyróżnienia — aparaty fotograficzne 
Ami 66 otrzymują: 

I wyróżnienie 

Jan Fiedorowicz, lat 15, Choszczno 

II wyróżnienie 

Klemens Damian, lat 16, Mysłowice 
II! wyróżnienie 

Adam Wełnioki, lat 15, Warszawa 
IV wyróżnienie 
Donat Kruk, lat 16, Raszyn 


V wyróżnienie 

Stanisław Orliński, lat 14. Kozienice 

VI wyróżnienie 

Leszek Czapnik, Tomaszów Maz. 

VII wyróżnienie 

Adam Łada, lat 15, Pułtusk 

VIII wyróżnienie 

Andrzej Michalkiewicz, lat 13, Orneta 

IX wyróżnienie 

Krzysztof Ignatowicz, lat 15, Białystok 

X wyróżnienie 

Mirosław Bukowski, lat 14, Inowrocław 
Nagrody specjalne za zdjęcia wykonane e 
aparatami Druh i Ami — maskownice 
otrzymują Mirosław Ryzyk, lat 12, Boć- 
ki i Stanisław Grzęda, lat 14, Białośli- 

Nagrody pocieszenia — albumy — otrzy- 
mują: Leszek Kulik, lat 13, Warszawa; 

B. Kaczmarczyk, lat 14, Warszawa; Ta- s 
deusz Smaga, lat 15, Puławy; Edward 
Buczek, lat 14, Rzeszów; Waldemar 
Socha, lat 14, Jelenia Góra; Mirosław 
Sieradzan, lat 13, Gdynia: Edward Ja- 
niak, lat 14. Dobre; Jan Skarżyński, 
lat 14, Warszawa. 

Prace, za które przyznano nagrody głów- - 
ne i wyróżnienia wezmą udział w etapie 
międzynarodowym konkursu. Wszystkim 
uczestnikom życzymy dalszych sukcesów. 


Rysia rd Stanieć — I nagroda 



Piotr Zajęeikowslci — II nagroda 





Stanisław Orliński — V wyróżnienie 


Jan Fiedorowicz — I wyróżnienie 

W 


Donat Kruk — IV wyróżnienie 
Adam Welnicki — III wyróżnienie 


Klemens Damian — II wyróżnienie 
Leszek Czapnik — VI wyróżnienie 



Z KOMPUTEREM 
czyli maszyna, która 
sama siebie uczy 


Wśród dużej ilości poważnych i cieka- 
wych problemów, które sq przedmiotem 
intensywnych badań naukowców i inży- 
nierów, niepoślednie miejsce zajmuje 
konstruowanie samouczqcych się ma- 
szyn. Co to znaczy — samouczqca się 
maszyna? Otóż w procesie swej pracy 
maszyna taka otrzymuje zasób informa- 
cji, zapamiętuje je i analizuje. Dzięki 
stałemu dopływowi nowych informacji w 
czasie swej pracy maszyna staje się co- 
raz „mqdrzejsza". Takie cechy posiada- 
ją właśnie elektroniczne maszyny cyfro- 
we, które nazywamy w skrócie EMC. 

Jednym ze sposobów badania spraw- 
ności EMC jest sprawdzanie jej przy róż- 
nego rodzaju grach. W 1959 r. Ameryka- 
nin Artur L. Samuel zaprogramował ma- 
szynę cyfrowq tak, że potrafiła prawidło- 


wo rozgrywać partie warcabów, mogła 
także analizować partie rozegrane po- 
przednio i zmieniać w zależności od sy- 
tuacji strategię gry. Maszyna prędko 
udoskonalała tę strategię i w niedługim 
czasie osiqgnęła taki poziom umiejętno- 
ści, że w każdej partii warcabów poko- 
nywała swego wynalazcę. 

Stworzenie programu dla maszyny gra- 
jqcej w szachy okazało się o wiele trud- 
niejsze. I chociaż człowiek nauczył EMC 
grać w tę starożytnq grę, maszyna na ra- 
zie ustępuje umiejętnościami dobrym 
szachistom. 

A może macie ochotę zagrać z kompu- 
terem w jakqś prostq grę? To wcale nie 
jest żart; nie musicie kupować sobie 



EMC. Bardzo prostq samouczqcq się 
„maszynę", którq wynaldzł biolog z uni- 
wersytetu w Edynburgu Donald Michic. 
możecie zrobić sobie sami. Elektronowa 
maszynę cyfrowq zastqpiq Wam... zwykłe 
pudełka od zapałekl Będzie to nasz mi- 
nikomputer. Ale przedtem nim opowie- 
my Wam jak go zbudować, opiszemy grę, 
której będzie się on uczył. 
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Jest to bardzo prosta gra na małej 
szachowniczce. Nazwijmy jq miniszachy. 
Gra odbywa sie na szachownicy o boku 
3 pól (rys. 1). Z każdej strony szachowni- 
cy ustawiamy po 3 pionki. Partnerzy prze- 
suwają kolejno po jednym ze swych pion- 
ków. Pionek może posuwać się naprzód 
6 1 pole, jeżeli jest ono wolne lub zabrać 
pionek przeciwnika, posuwając się o 1 
pole po skosie (w lewo lub prawo). Za- 
brany pionek zdejmuje się z szachowni- 
cy. Partię uważa się za wygraną w każ- 
dym z 3 następujących przypadków: 

— jeżeli jeden z pionków osiągnie 
trzeci rząd, 

— jeżeli zostaną zabrane wszystkie 
3 pionki przeciwnika, 

— jeżeli nastąpi sytuacja, w której 
przeciwnik nie będzie mógł zrobić ruchu. 
Remis w tej grze jest niemożliwy. 


Rys. 3 

Naturalnie tę prostą grę możecie sami 
łatwo przeanalizować, sprawdzając 
wszystkie możliwe warianty. Nie radzimy 
jednak robić tego przedwcześnie. O wie- 
le ciekawiej będzie najpierw zbudować 
minikomputer i uczyć się gry razem z nim. 
A więc zabieramy się do budowy mini- 
komputera. 

Potrzebne nam będą 24 puste pudeł- 
ka od zapałek. Na małych karteczkach 
narysujcie 24 schematy pokazane na ry- 
sunku 3 i naklejcie je na wierzchy pude- 
łek. Do każdego pudełka włóżcie małe 
kartoniki, na których narysujcie strzałki 
takie jak na pudełku, z tym że każda 
strzałka musi być na osobnym kartoniku 
(patrz rys. 2). Każdą partię zaczynać bę- 
dziecie zawsze jako pierwsi Wy. Dlatego 
właśnie na schematach zaznaczone są 
pozycje dla drugiego, czwartego i szóste-^ 





go ruchu. Sq to posunięcia minikompu- 
tera. 

Zaczynamy grę. Ustawcie pionki swo- 
je i minikomputera tak. jak na rys. 1. Wy- 
konajcie pierwszy ruch na szachownicy, 
a następnie wybierzcie pudełka ze sche- 
matem odpowiadajqcym sytuacji po 
pierwszym ruchu na szachownicy. Grę 
możecie zaczqć jednym ze skrajnych 
pionków lub środkowym. Na schematach 
zaznaczono sytuację tylko lewego, skraj- 
nego pionka, gdyż ruch prawym prowa- 
dzi do takiego samego rozwoju gry, jak 
przy ruchu lewego pionka (jest to tylko 
lustrzane odbicie). Potrzqśnijcie wybra- 
nym pudełkiem i z zamkniętymi oczyma 
wyjmijcie jeden kartonik. Zamknijcie pu- 
dełko i otworzywszy oczy przesuńcie na 
szachownicy pionek minikomputera we- 
dług strzałki narysowanej na wyciągnię- 
tym kartoniku. Kartonik połóżcie na 
wierzchu pudełka. Zróbcie następny ruch 
i znów powtórzcie te same czynności — 
wyszukajcie pudełko odpowiodajqce no- 
wej z kolei sytuacji na szachownicy 
i znów zamknqwszy oczy wyjmijcie z nie- 
go kartonik, na którym strzełka wskaże 
następny ruch minikomputera. W ten 


pudełka ten kartonik, którego strzałka 
oznaczała ostatni ruch. Resztę kartoni- 
ków włóżcie do swoich pudełek i zacznij- 
cie dolej grać. 

Na rys. 4 pokazano wyniki — w formie 
wykresu — typowego turnieju minisza- 
chów, złożonego z 50 partii. Widzicie, że 
do 36 partii minikomputer przegrywał (co 
zdarzyło się 11 razy) i wygrywał. Nato- 
miast później zaczqł grać doskonale, 
zwyciężajqc we wszystkich partiach. Tak 
musiało się stać, ponieważ w naszej grze 
przy prawidłowej rozgrywce z obu stron, 
wygra zawsze ten, kto ma drugi ruch. 

Na poczqtku minikomputer nic nie 
wiedział o tej grze. Mylił się zatem i prze- 
grywał. Ale system karny zastosowany 
przez Was doprowadził do tego, że opa- 
nował on strategię gry. Pamiętajcie, że 
łm lepiej gra partner tym prędzej uczy 
się minikomputer, ponieważ uczy się on 
tylko na przegranych przez siebie par- 
tiach. 

Ciekawi jesteśmy czy spodobała się 
Wam gra z minikomputerem i czy wszyst- 
ko dobrze zrozumieliście. Napiszcie do 
nos o tym. 

<S. KIPNIS 




TAJEMNICZE PUDEŁKO 

Pudełko wyglqda z zew- jest wielkości pudełka od 
nqtrz zupełnie nieciekawie: zapałek, wystajq z niego 



fiys.t Wygł$(t zewnętrzny 

, tajemniczego pociotka " 


dwa „łebki" małych żaró- 
wek (od latarki kieszonko- 
wej) oraz dwa pojedyncze 
przewody (rys. 1). Znacznie 
ciekawsze jest natomiast to, 
że — po podłqczeniu prze- 
wodów do baterii płaskiej 
4,5 V — świeci sie tylko Je- 
dna żarówka. Albo lewa, 
albo prawa, w zależności 
od sposobu przyłqczenia 
przewodów (rys. 2). Kto 
zgadnie, co znajduje sle 
wewnątrz pudełka? 

(Odpowiedź znajduje sie 
na str. 15). 


Nagrody — skrzynki z narzędziami — za prawidłowo rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 9/71, 
wylosowali koledzy: Ludwik Bacinago, Radom; Wiesław Gwizdaltkl, Toruń: Tadeusz Kowalczyk, Warsza- 
wa: Bogdan Kreczmar, Dębno Lubelskie: Leszek Poćwiardowskl, Koszalin. 

Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — równie! w drodze losowania 
otrzymują koledzy: Marek Brzozowski, Poznań: Krzysztof Bokota, Warszawa: Jerzy Bik, Będzin: Marek 
Budryk, Gliwice: Robert Dowglerd, Bytom; Andrzej Gęba la, Kraków; Janusz Gruszczyński, Pabianice: 
Bogusław Holemba, Katowice; Grzegorz Kurosod, Radom; Piotr Kubelee, Szczecinek; Wojciech Skut, Wro- 
cław; Artur Smurzyński, Kielce; Tadeusz Stachurski, Białystok; Andrzej Struzik 1 , Lublin; Wojciech Szkol- 
otoki, Wodzisław Śląski, 

Prawidłowe rozw!qzanie konkursu: 

A— 4, 6, 8, B—3, C— 7, D— 5. €—4, F — 1, 0-2 


U 
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MOTORYZACYJNE 

BRATERSKIE PORACHUNKI 


— Które koło samochodu nie 
kreci się na zakręcie w prawo? 

Pytonie zadane przez ośmiolet- 
niego Jacka zaskoczyło zarówno 
starszego o siedem lat Pawła, 
jak i Ojca. Milczeli chwilę po 
czym zgodnie stwierdzili, że krę- 
cą się wszystkie. 

— A właśnie, że nie. Nie krę- 
ci się zapasowe — wyjaśnił Ja- 
cek dumny z udanego kawału. 

— Jak jesteś taki mądry to po- 
wiedz jaki silnik ma „Syrena"? 

— rzucił urażony nieco Paweł. 

— Dwusuwowy — bez namy- 
słu odparł Jacek, natychmiast 
rewanżując się pytaniem. 

— A ile razy w silniku dwusu- 
wowym iskra zapala sprężoną 
mieszankę na jeden obrót walu 
korbowego? 

Fachowość pytqnia zaskoczyła 
„przeciwnika", ale Paweł dziel- 
nie odparował uderzenie rzuca- 
jąc od niechcenia. 

— Oczywiście, że raz. 

— A w silniku czterosuwowym? 

— nie dawał za wygraną Jacek. 

— Raz na dwa obroty walu — 

obronił się Paweł. 

— To dlaczego silnik dwusu- 
wowy nie daje dwa razy więcej 
mocy od ezterosuwu, jeżeli mie- 
szanka spala się dwukrotnie czę- 
ciej? 

Pytanie było druzgocące. Pa- 
weł usiłował na gwałt coś wy- 
myślić a Ojciec przezornie wyco- 
fał się do drugiego pokoju. Ja- 
cek niecierpliwie domagał się 
odpowiedzi chcąc zgnębić 
wszystkowiedzącego zwykie brata, 
co Pawła wyraźnie złościło. Toteż 
zamiast odpowiedzi próbował 
zaskoczyć brata. 
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— To powiedz jaki znany sa- 
mochód ma w tylnym moście 
przekładnię ślimakową? 

Paweł, pewny sukcesu obrócił 
się na pięcie i ruszył ku drzwiom, 
ale poprawnie wymówiona naz- 
wa francuskiej firmy „Peugeot” 
(czyt, Peżo) zatrzymała go w pół 
kroku. Spojrzał z niedowierza- 
niem na Jacka, który uśmiechał 
się chytrze. Nie wytrzymał i Oj- 
ciec, pytając ze zdziwieniem o 
źródło tak przecież fachowych in- 
formacji. 

— Powiem Tacie jak Paweł nie 
będzie słuchał. 

Obrażony Paweł nie czekał na 
dalszy ciąg dyskusji cichaczem 
wynosząc się z pokoju, Jacek zaś 
wyjaśnił. 


— Takie pytanie padło kiedyś 
w „Wielkiej Grze” w telewizji i 
zapamiętałem. 

— A już myślałem, że ty na- 
prawdę jesteś taki mądry — w 
glosie Ojca brzmiały nuty rozcza- 
rowania. 

— To powiedz jaki współczyn- 
nik napełniania ma silnik samo- 
chodu „Lamborghini Espada”? 

Ojciec pokręcił tylko głową i 
wyszedł mijając się w progu z 
Pawłem. Ten uznając wyższość 
brata w motoryzacji spytał po- 
kornie. 

— A co to jest właściwie ten 
współczynnik napełniania? 

Bracia wybuchnęli gromkim 
śmiechem. 

Pierwszy uspokoił się Jacek. 

Ale prawdę mówiąc to mam 
kilka pytań, które nurtują mnie 
od dawna a dotąd nie znalazłem 
na nie odpowiedzi. Chciałbym na 
przykład wiedzieć, kto wynalazł 
silnik dwusuwowy, dlaczego nie 
produkuje się samochodów elek- 
trycznych, dlaczego silnik dwusu- 
wowy musi mieć tłumik albo co 
to są opony opasane. Chyba mu- 
simy zajrzeć do książek. 

I oboj chłopcy zgodnie zabrali 
się do wyjaśniania skomplikowa- 
nych zagadek motoryzacji. 

JAN TARY 

(Odpowiedzi na pytania szukaj- 
cie wewnątrz numeru). 



MATERAC PLAŻOWY 
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GIGANTYCZNE KOŁO ZĘBATE 


W Wielkiej Brytanii zbudowano naj- 
większe dotychczas kolo zębate świata 
z tworzyw sztucznych. Waży ono 52 kg, 
dziesięciokrotnie mniej niż ważyłoby ko- 
lo żeliwne tej wielkości. 


W Belgii opatentowano materac pla- 
żowy, który ułatwia opalanie i jednocześ- 
nie grzeje przy słabym nasłonecznieniu. 
Zrobiony on jest z miękkiej pianki poliu- 
retanowej, pokrytej folią winylową i dru- 
gą warstwą folii poliestrowej, posrebrzo- 
nej od strony wewnętrznej. Materac ten 
odbija promienie nadfioletowe, lecz za- 
trzymuje grzejącą podczerwień. 



PISMEM NR PR 4 -5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO 
OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZA- 
SOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO 8IBLIOTEK SZKÓŁ PODSTAWO- 
WYCH. 
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BUDUJEMY MINIKAR (część II) 


W poprzednim numerze Kalejdoskopu 
omówiliśmy budowo podwozia minikara. 
Konstrukcjo ramy podwozia, zawieszenia 
kół jezdnych oraz układu kierowniczego 
można oczywiście zmienić, przystosowu- 
jqc budowo do indywidualnych możliwo- 
ści materiałowych i warsztatowych- Po- 
szczególne elementy, części i mechaniz- 
my należy wykonać bardzo starannie, aby 
uwzględnić całkowite bezpieczeństwo 
jazdy. Nasz samochodzik powinien bez- 
piecznie wytrzymać gwałtowne skręty, 
przejazd przez nierówności drogi, ostro 
hamowanie i ewentualne zderzenie z in- 
nym pojazdem tej klasy. Pamiętajmy, aby 
samochodzik nie miał żadnych ostrych 
wystajqcych krawędzi, śrub, blach itp., 
co mogłoby spowodować okaleczenia 
kierowcy lub innej osoby w razie kolizji 
na trasie. 

W dotychczasowym opisie podane ce- 
lowo uproszczenia techniczne ułatwiajq 
amatorskie wykonanie mlnikaru. Czytel- 
nicy wymagajqcy mogq niektóre szczegó- 
ły konstrukcyjne wykonać inaczej, wzoru- 
jqc sie na opisach budowy „dorosłych" 
samochodów. 

Oprócz prawidłowo działajqcego ukła- 
du kierowniczego, nieodzownym warun- 
kiem bezpiecznej Jazdy sq sprawnie dzia- 
łajqce hamulce. Zasadę działania ha- 
mulca wyjaśnia rysunek 1. Nogq nacis- 
kamy na pedał 1. Kqtowy ruch pedału 
powoduje pociqgan!e cięgła stalowe- 
go 2. Drugi koniec cięgła 2 zaczepiony 
jest do dźwigni 3. Poclqgana dźwignia 
przyciska gumowy klocek 4 do opony 5. 
W wyniku tarcia pomiędzy klockiem 4 
a oponq 5 następuję hamowanie obro- 
tów koła i hamowanie ruchu całego po- 
jazdu. 

Na przykładzie konstrukcji przedsta- 
wionej no rysunku 1 rozpatrzymy jeszcze 
niektóre zagadnienia z dziedziny mecha- 
niki, co ułatwi nam prawidłowe opraco- 
wanie własnego projektu. 


Pedał hamulca zawieszony jest w 
punkcie A, natomiast dźwignia z kloc- 
kiem hamulcowym 3 zawieszona jest w 
punkcie B. 

Należy teraz dokonać wyboru w jakich 
punktach zaczepić cięgło 2; jeśli punkt C 
przesuniemy ku górze (to znaczy zwięk- 
szymy odległość pomiędzy punktami A 
— C) to cięgło 2 pociqgane będzie z 
mniejszq siłq, odwrotnie — przy naciś- 
nięciu pedału 1 z takq samq slłq, cięgło 2 
pociqgane będzie z większq siłq, Jeśli 
punkty A i C zbliżymy do siebie, 

Punkt zaczepienia cięgła 2 do dźwig- 
ni 3 należy przesunqć maksymalnie ku 
dołowi (to znaczy zwiększyć odległość po- 
między punktami B i D), co umożliwi do- 
ciskanie klocka hamulcowego 4 do opo- 
ny 5 z dużq siłq. Właściwy wybór długo- 
ści dźwigni ustalamy doświadczalnie. Po 
całkowitym cofnięciu pedału, klocek ha- 
mulcowy nie powinien ocierać się o opo- 
nę. 

Efekt hamowania sprawdzamy w na- 
stępujqcy sposób: gotowy pojazd obciq- 
żony kierowcę popychamy na twardej na- 
wierzchni. W tym czasie kierownica na- 
ciska pedał hamulca. Hamulec musi cał- 
kowicie zatrzymać koła tylne, które mimo 
przesuwania pojazdu nie powinny się w 
ogóle obracać. 

W naszym mir»lkarze, hamulec składa 
się z dwóch zasadniczych zespołów. Bu- 
dowę pedału wyjaśnia rysunek 2, nato- 
miast rysunek 3 wyjaśnia budowę dźwig- 
ni z klockami hamulcowymi. 

Pedał 1 (rys. 2) wyginamy z grubej bla- 
chy stalowej. Pedał przyspawany jest do 
rurki 6. Rurka — oś pedału 6 zawieszona 
jest obrotowo w dwóch odcinkach płas- 
kownika 7 i 8. Płaskowniki 7 i 8 przykrę- 
cone sq śrubami do wewnętrznych stron 
podłużnie 9 i 10 (rys. 4). Końcówki rurki 6 
majq wlutowane mosiężne krótkie sworz- 
nie 11 (rys. 2). 
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Przez boczne ścianki pedału 1 prze- 
łknięty i przyspawany jest sworzeń 12, do 
którego zaczepione będzie cięgło 2. Cię- 
gło 2 można zrobić z drutu stalowego 
o średnicy około 5 mm. 

Dwie dźwignie 3 majq u dołu przyspa- 
wanq obejmę 3a z blachy, w której osa- 
dzony jest klocek z twardej gumy 4. 
Dźwignie 3 przyspawane sq do końcó- 
wek poprzecznej rury 13. Rura 13 zawie- 
szona jest w dwóch wspornikach 14. 
Wsporniki 14 przykręcone sq śrubami do 
końcówek podwozia. Wsporniki 14 moż- 
na wyciqć z blachy stalowej grubości 
3 mm. Dolna zagięta krawędź wspornika 
14a — obejmuje od spodu listwę ramy 
podwozia. 

Zawieszenie punktów cięgła 2 należy 
tak rozwiqzać, aby cięgło nie ocierało 
o ramę podwozia. Prostym rozwięzaniem 
jest zastosowanie dodatkowej dźwigni 15 
przyspawanej do rury 13 pomiędzy dźwi- 
gnię 3 a wspornikiem 14. 

Na rysunku pominięto sprężynę, która 
powinna odcięgać klocki hamulcowe od 
opony po zwolnieniu pedału hamulca. 

Na przedniq część samochodzika, 
można nałożyć odejmowanę osłonę 16 
(rys. 5) zrobionę z grubej tektury poma- 
lowanej kilkakrotnie emalię nitro, 

Całę środkowę część ramy podwozia 
obijamy od spodu mocnę sklejkę. Pow- 


stanę w ten sposób płaskie wnęki : w czę- 
ści 17 kierowca opiera nogi, a w części 
18 wstawiamy siedzenie kierowcy. Przy- 
klejonę I przybitę od spodu sklejkę na- 
leży wzmocnić, aby nie oderwała się pod 
ciężarem kierowcy. W tym celu sklejka 19 
przymocowana jest do listwy 9 (rys. 5) 
przy pomocy dodatkowego kętownika 
z cienkiej blaszki 20. 

Siedzenie kierowcy należy odsunęć 
maksymalnie w kierunku tylnej osi. 

Na prostokętny kawałek sklejki naclę- 
gamy futerał uszyty z grubej tkaniny lub 
skayu w kształcie płaskiego pudełka. Do 
wnętrza tego futerału wkładamy kilka- 
krotnie złożony koc. Całe siedzenie 21 
należy przymocować we wnęce 18. 

Do podłużnie ramy podwozia 9 i 10 
(rys. 5) przykręcona jest ramka oparcia 
22 wygięta z cienkościennej rury stalo- 
wej. Ramkę 22 obclęgamy i abszywamy 
mocnę tkaninę brezentowę, co tworzy 
oparcie kierowcy. 

Oparcie można również zrobić ze sklej- 
ki lub z listewek drewnianych. 

Pomalowanie i wykończenie całego 
minikaru zależne jest od Waszej własnej 
pomysłowości i fantazji. 

Do zobaczenia na WIELKIM RAJDZIE 
MINIKARÓW W WARSZAWIE. 

ADAM SŁODOWY 


UWAGAI 

NA CZYTELNIKÓW, KTÓRZY PRZYŚLĄ PRAWIDŁOWĄ ODPOWIEDŹ NA PYTANIE 
„KTO TO BYŁ TEN NIEZWYKŁY CZŁOWIEK" ORAZ ROZWIĄZANIE REBUSU, KRZY- 
ŻÓWKI I KONKURSU CZEKAJĄ SPECJALNE NAGRODY! 


ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
„TAJEMNICZE PUDEŁKO" 

W pudełku znajduję się (poza 
żarówkami) dwie diody, a całość 
jest połączona w sposób poka- 
zany na schemacie. 

Ponieważ dioda przepuszcza 
prqd tylko w jednym kierunku 
(zaś dla drugiego kierunku sta- 
nowi praktycznie przerwę w ob- 
wodzie) w zależności od sposobu 
(„kierunku") przyłączenia baterii 



zasilającej, świeci albo jedno, 
albo druga żarówka. 


Dla wszystkich, którzy samo- 
dzielnie rozwiązali powyższą za- 
gadkę (a więc dla nieco zaawan- 
sowanych) dajemy jako nagrodę 
drugie pytanie: 

Czy jest możliwe przyłączenie 
naszego „tajemniczego pudełka" 
do takiego źródła zasilania, aby 
— bez zmian w układzie elek- 
trycznym pudełka — świeciły obie 
żarówki jednocześnie ? 

(Odpowiedzi szukajcie dalej). 
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KRZYŻÓWKI' ZGAD YWANKI 
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POZIOMO: jt‘— może być lejdejsko; <fó — robi się i niej świeee;tS* — laboratoryjny przy- 
rząd optyczny (wspak); 11 — gaz szlachetny, używany do wypełniania jarzeniówek; Q) — 
astronomiczna jednostka odległości = 3,20 lat świetlnych; >4"— pomoże w rozwiązywaniu 
krzyżówki (trafny, szybki pomysł); 0 — zawadzenie piłki o siatkę przy pierwszym zagraniu 
hp. w tenisie; €P— symbol chemiczny sodu; ($ — każdy nowy zaczyna się 1 stycznia; 20 — 
nauka o pomiarach ilości ciepła wydzielanego lub pochłanianego przez ciało podczas prze- 
mian fizycznych lub chemicznych. 

PIONOWO: Q> — kawałek drewna lub meta- 
lu do rozszczepiania twardych i litych mate- 
rialóyy; 5)— urządzenie do automatycznego 
utrzymywania stałej temperatury; 4’ — nazwa 
polskiego skutera (wspak); (§? — idziesz po 
nim, wchodząc na statek;©— w telewizorze 
— przednia ścianka kineskopu ;(j) — może być 
mechaniczna, cieplny chemiczna, elektryczna, 
jądrowa (wspak); (&J — angielska jednostka 
miary powierzchni; 9 — luźna skała osadowa 
składająca się głównie z ziaren kwarcu; W — 
jednolita mieszanina metali; © — droga, po 
której porusza się jakiekolwiek ciało; — - 

woda w stanie stałym (w kawałkach) na rzece. 
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szukamy 

przyjaciół 


MOHAJIOBA TATbflHA 

15 JieT 

CCCP octpob CaxajiMH 
rop a a AHMBA 
yjmija JleHHHa 9 kb. 3 

• 

CŁiriirHHA AJIEBTHHA 

CCCP — VACCP 
ropofl Capanyji 


AAHHJIbHEHKO 
BJ1AAHMMP 13 Jrer 
CCCP 

UHenponerpoBCKaH o&iacTb 
T0pOfl CHHeabHHKOBO 
yjwua mopca aom 29 


bopohhob BJIAflHMHP 

13 JieT 

CCCP ropofl Kupon 

yjrmia BoJibLLieBMKOB 

flOM 70 kb. 12 


KACK)XHHA TAfl, 14 JieT 
CCCP CTaaponojibCKłiń Kpait 
ropofl MnHepaflbHbie Boflbi 
— 7 

rniy — 16 rpynna 15 


JIABPHK BHKTOP, 15 JieT 

CCCP CTaaponojibCKnfi Kpait 
ropofl MnHepajibHbie Boflbi 
cejio JleBOKyMKa 
yjirnja JlecHaH 81 


KPEK JUOflMHJIA, 16 JieT 
CCCP CaxajiHHbCKHn ofijiacTb 
ropofl AHHBA 
yjiwpu BoK3ajibHan 1 xb. 3 

• 

TOJIMAHEB BJIAflHMHP 

13 JieT 

CCCP MocKBa fl-363 
XnMKMHCKMń 6yjibBap 
ROM Ni 16 Kopnyc 1 kb. 231 


EAPAHOBA HAflEJKAA 
14 ner 

CCCP — yACCP 
ropofl Capanyji 
yjimja HaiłKOBCKOro 
ROM 13 KB. 2 

• 

IHEJłECTOBA EJIEHA 

11 JłCt 

CCCP Cnep^KBoCKaa oOnacTb 
ropofl BoraaHOBHM 
yjinqa IlepBOMaiłCKan 
ROM 23 KB. 22 


• 

KOXAH OJIbrA 14 JieT 
CCCP ropofl TiOMeHb — 15 
yjiwpa MycoprcKoro 40/29 

• 

TAPAEMH AJIEKCAHAP 

13 JieT 

CCCP ropofl JleHMHrpas 
n/o CepToaoBO 

yjiwja 3apeMH8H rom 7 kb. 41 

• 

IIETPOB AJ1EKCAHUP 

12 JieT 

CCCP— BABI ACPP 450073 
ropofl Vcpa yjiwpa P. 3opre 
flOM 49/1 kb. 32 

• 

rPHrOPbEBA JIEHA 13 JieT 
CCCP ropofl CTaBopnoJib 
yjimja H3epłKMHCK0ro 
flOM 116 *B* 

Kopnyc I kb. 32 

• 

POMAHOBA TATbflHA 

13 Jier 

CCCP ropofl flonenK — 38 
yjinua A. yjibHHOBa flOM 79 


nOIlOBA HATAJIbfl 14 JieT 
CCCP 3anopołKCKaa oOjiacTb 
MHxa«jioBCKHłl padoK 
cejio TpyflOJiioOnMOBKa 

• 

KAHbKOBCKAfl EJIEHA 

13 JieT 

CCCP MocKOBCKaa oBjiaeTb' 

CTaHUHR KpiOKOBO 
nocejiOK CrpoMTejib I-bift 
Kopnyc 1209 kb. 55 

• 

TPETbflKOB łOPHfl 15 flCT 
Poctob Ha AoHy — 22 
CCCP, 

yjiwja AflbireticKan 
flOM 33 kb. 4 


CM3HKOBA MAPHHA 

13 Jier 
CCCP 

ropofl CBepflJiOBCK 620014 
yjinua PafliimeBa aom 33 


CTEniOK TATbflHA 15 flCT 
CCCP 

TOpOfl BJiaflHBOCTOK — 37 
yjiHpa JlyMyMfibi flOM 72 
kb. 18 


• 

UlErJlOBA MAPHHA 14 JIOT 
CCCP ropofl KajiwHHH 
IIpocneKT 50 JieT OkthCpji 
flOM 32 kb. 49 


• 

MSPHEHKHH BAJJHK 

10 JieT 

CCCP MpKyTCKas o6jiacTb' 
ropofl BpaTCK — 17 
yjuma KoMcoMOjibCKaa 
AOM 32 kb. 35 


• 

3YEB HBAH 15 JieT 
CCCP 

ApxaHrejibCKan oCjiacTb 
IIOCejIOK OKTH6pbCKHtł 
nepeyjioK IlMOHepcKHti 1 — 3 

• 

rO«*>«> JIIOEOBb, 14 JieT 

cccp— yccp 

riojiTaBCKaa o6jiacTb 
ropofl KapjioBKa 
Kpyroń nepeyjioK 7 
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SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Igor Mackiewicz, Jot 1 1 , uczeń V ki. szkoły 
podst., Worszowo, ul. Tucholska 39 m. 3 — poszu- 
kuje broszurki ,z serii „Zrób to son)" pt „Odbiornik 
<, detektorowy", za którą oddo Inną, do wyboru, ma 
ich bardzo wiele. Oczekuje listów. 

Kol. Jon Lech, lot 12, uczeń VI kil. szkoły podst. 
Szymonowice 24. poczta Świdnica Polska, pow. 
Środa Sl. — zo silniczek elektryczny do napędu 
modeli na 4,5 V chciolby uzyskać w drodze zamia- 
ny „Horyzonty Techniki dla Dzieci" -numery 1, 2, 
4, 6, 8 i 12 z 1968 r. oroz numery od 6 do 12 
* 1969 r. 

^ Kol. Lidio Mielnik, lot 14, uczennica VJI ki. szko- 
ły podst., Radomyśl Wielki, ul. Rynek 2, 'pow. Mie- 
lec — prosi Koleżanki i Kolegów o listy na temat 
filatelistyki i pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Teresa Kokoszka, lot 14, uczennica VIII kl. 
sżkoly podst., Radomyśl Wielki, ul. Watowa 6, pow. 
Mielec — jest filałeMstką — prosi Koleżanki i Ko- 
legów o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Elżbieta Przybyła, lot 14, uczennico VIII kl. 

* szkoły podst., Gdynia 7, ul. Konwaliowo 18 m. 13 
— stola Czytelniczka naszego pisma — interesuje 
się techniką, o szczególnie samolotami i samocho- 
dami. Prosi Koleżanki i Kolegów w Jej wieku o ko- 
respondencję no te tematy. 

Kol. Izabella Górecka, lot 10, uczennica IV kl. 
szkoły podst., Kąty Wrocławskie, ul. Żeromskiego 1 
m. 5 — prosi o korespondencję Koleżanki i Kole- 
gów w Jej wieku. 

Kol. Janusz Hantulik, lot 12, uczeń V kl. szkoły 

* podst., Imielin, ul. Wyzwolenia 51, pow. Tychy — 
pragnie w drodze zamiany otrzymać silniczek elek • 
tryczny do nopędu modeli na 4,5 V, za 'który odda 
licznik rowerowy. 

Kol. Leokadia Gierczak, lat 14, uczennico VII kl. 
sżkoly podst, poczta Chełm, woj. lubelskie, wieś 
Strupin Duży — pragnie korespondować z Kole- 
żankami i Kolegami w Jej wieku na temat filate- 
listyki i wymieniać znoczki pocztowe. 

Kol. Witold Kostarczyk, lat 13, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Siemianowice Sl., ul. Powstańców 56 m. 

* 11 — prosi o listy Koleżanki i Kolegów o filateli- 
styce i o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Zygmunt Badurowicz, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Borzymówka, poczto Leonów, pow. 
Sochaczew — poszukuje broszurek z serii „Zrób to 
som ', za które odda w drodze zamiany .znaczki 
filatelistyczne. Oczekuje na listy. Bardzo Mu zale- 
ży na szybkiej zamianie. 

Kol. Zygmunt Pietrusiak, lat 15, uczeń I kl. Li- 
ceum Ogólnoksrt., Kłodowa, pow. Koło, Osiedle 
Górnicze bl. 3 m. 18 — pragnie uzyskać w dro- 
dze zamiany silniczek 'Spalinowy do napędu mo- 


deli latających o pojemności 1 cm’ lub 1,5 cm’, 
zo które odda silniczek elektryczny do nopędu 
modeli na 4,5 V, słuchawkę telefoniczną, drut na- 
wojowy, kilkanaście numerów „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci" i ciekawe książki radiotechnicz- 
ne, Bardzo Mu zależy na szybkim dokonaniu za- 
miany. 

Kol. Mieczysław Ziewie, lat 13. uczeń VI kl. 
szkoły podst., Gdańsk -Oliwo, ul. Piastowska 66 b 
m, 7 — w drodze zamiany pragnie otrzymać bro- 
szurki z serii „Zrób to som" pt. „Mój kąt w do- 
mu" i „Amatorski generator sygnałowy" oroz nu- 
mer l i 3 z 1970 r. „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci", za które odda 'książkę z serii „Miniatu- 
ry Morskie pt „Zatopione skarby", broszurkę z se- 
rii „Zrób to sam" pt. „Poduszkowiec” i luźne nu- 
mery „Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Jerzy Tyrak, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Kęty, ul. Żwirki i Wigury 3 m. 51, pow. 
Oświęcim — poszukuje roczników: 1964, 1965, 
1966 i 1967 „Horyzontów Techniki dla Dzieci", 
czterech tranzystorów, oporników, kondensatorów, 
słuchawki radiowej o oporności 2000—2200 
omów Itp. Do zomiany przeznacza aparat foto- 
graficzny „Druh" z futerałem, słuchawki telefo- 
niczne, znoczki filatelistyczne, Prosi Kolegów o li- 
sty. na które szybko odpowie. 

Kol. Jerzy Cierpicki, lot 13, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Opole, ul. Ozimka 83 m. 2 — pragnie w 
drodze zomiany uzyskać powiększalnik fotogra- 
ficzny jakiegokolwiek typu, za który odda lutow- 
nicę elektryczną, słuchawki radiowe o oporności 
2000 omów, mikrofon 50 omów, przedwojenny 
składany aparat fotograficzny „Kodak". Zoleży 
Mu bardzo na czasie. 

Kol. Tadeusz Gładysz, lat 13, uczeń VI Id. szko- 
ły podst., Kazimierza Wielka, ul. Harcerska 6 — 
jest stałym naszym Czytelnikiem — poszukuje nu- 
merów 10 I 12 z 1970 ir. „Horyzontów Techniki dla 
Drioci" i numeru 1 z 1971 r. „Kalejdoskopu Tech- 
niki", oddo w zomion kilka numerów „Małego 
Modelarza". 

Kol. Witold Jachimowicz, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., poczta Puńsk, pow. Sejny, wieś 
Szlinakiemie — jest stałym naszym Czytelnikiem 
— poszukuje numerów 1 i 9 z 1968 r. „Horyzon- 
tów Techniki dla Dzieci". za które odda numery 
10 i 12 z 1969 r. naszego 'pisma.* 

Poszukuje też wszystkich numerów „ABC Tech- 
niki", książek z dziedziny chemii, za które odda 
numery 1, 2, 4, 6 i 8 z 1970 r. „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci". 

Kol. Marian Bobołi, lat 13, uczeń VH kl. szkoły 
podst. Warszawa 45, al. Zjednoczenia 3/9 m. 
181 — interesuje ślę bordzo fizyką, chemią, mo- 
tematyką, przyrodą. Prosi Koleżanki i Kolegów 
o listy na te tematy. 

Kol. Dariusz Szenfeld, lał 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Warszawo, ul. Trzech Budrysów 25 
m. 5 ■ — prosi Koleżanki i Kolegów o listy na te- 
mat filatelistyki i o pomoc w wymianie znaczków. 

Kol. Małgorzata Mrówczyńska, lat. 13, uczennica 
VI kl. szkoły podst, Warszawa, ul. Grójecka 20 c 
m. 25 — jest filotełistką — prosi Koleżanki i Ko- 
legów o listy i pomoc w wymianie znaczków. 




ZACZAROWANY LEJEK 

Czy trudno jest zgasić płomień świecz- 
ki? Też pytanie! Z odległości około 20 cm 
potrafi to zrobić nawet małe dziecko. 
Zdmuchnięcie jednak płomienia przez le- 
jek „zaczarowany" przez sztukmistrza jest 
zadaniem pozornie niewykonalnym. 

Sztukmistrz bierze do ręki zwykły, dość 
duży lejek i wymawiając nad nim tajem- 
nicze zaklęcia, wręcza go jednemu z 
oglądających pokaz kolegów. Zapala 
świeczkę i prosi o zgaszenie płomienia. 
Należy to zrobić trzymając w ustach wą- 
ski wylot lejka i dmuchając przezeń na 
płomień z odległości około 20 cm. Kole- 
dzy będą kolejno próbować zgasić świe- 
cę — daremnie 



, — Przecież to takie łatwe — powie na 
to sztukmistrz. — Popatrzcie tylko. 
Odbiera lejek, przez chwilę „odczaro- 


wuje" go, po czym wkłada w usta jego 
wylot i jednym mocnym dmuchnięciem 
gasi świeczkę. 

Wyjaśnienie. 

Gdy prąd powietrza przepływa wzdłuż 
jakiejś płaszczyzny, wytwarza się podciś- 
nienie, które powoduje, że powietrze jak 
gdyby „przykleja się" do tej płaszczyzny. 
Zjawisko to wyjaśnione było w poprzed- 
nim numerze Kalejdoskopu Techniki. 
Przypomnijmy sobie to doświadczenie fi- 
zyczne. Dmuchając pomiędzy dwie, trzy- 
mane równolegle, kartki papieru zaob- 
serwujemy, że kartki nie będą się rozchy- 
lały, lecz przeciwnie — zbiegały. Spowo- 
dowane to jest wytworzonym między kart- 
kami podciśnieniem wywołanym silnym 
prądem przepływającego powietrza. Po- 
dobnie dzieje się przy dmuchaniu przez 
lejek. Prąd powietrza nie pobiegnie w li- 
nii prostej, po osi lejka, lecz będzie prze- 
pływał wzdłuż wewnętrznej płaszczyzny 
jego ścianek. Wydostawszy się na ze- 
wnątrz popłynie dalej w płaszczyźnie sta- 
nowiącej przedłużenie rozchylonych ścia- 
nek lejka. 


Aby zatem zgasić świecę, należy 
lejek ustawić nie na wprost płomienia, 
lecz bokiem, tak by płomień znalazł się 
na jednej linii z rozchyloną ścianką lej- 
ka. Czynność tę sztukmistrz musi wykonać 
szybko i od niechcenia, aby wścibscy ko- 
ledzy nie odgadli tego prostego sekretu. 

WASZ MAG 



Drodzy Kolodzy. Otrzymałem od Was całą stertę listów, za które bardzo Wam dziękuję. Przeczytałem 
je wszystkie z wielką przyjemnością. Nie gniewajcie się, że nie jestem w stanie, nawet używając magicz- 
nych sił odpowiedzieć każdemu z osobna i wysyłać opisy sztuk listownie. W większości listów prosicie 
o zamieszczanie „hokusów" w każdym numerze naszego pisma. Ze względu jednak na niewielką obję- 
tość czasopisma (a musimy pisać przecież o różnych dziedzinach techniki) kącik Hokus-Pokus może się 
ukazywać najczęściej co 3 miesiące, 

Serdecznie Was pozdrawiam Wasz Mag 


Rozwiązanie zagadki „Tajemnicze 
pudełko” 

Świecenie obu żarówek jedno- 
cześnie można uzyskać przyłą- 
czając przewody „tajemniczego 
pudelka” do źródła prądu zmien- 
nego, np. do wtórnych zacisków 


transformatora dzwonkowego (na- 
pięcie około 5 V). Ponieważ 
uzwojenie pierwotne takiego 
transformatora jest zasilane na- 
pięciem zmiennym 220 V do- 
świadczenie tego rodzaju można 
przeprowadzić jedynie pod nad- 
zorem starszej, doświadczonej 
osoby. 


A oto dane techniczne ele- 
mentów „tajemniczego pudelka": 
Ż — żarówka od latarki kie- 
szonkowej 3,5 V/0,2 A 2 szt., 
D — dioda typu DZG2 (DZG3 
lub DZG4) 2 szt., 

B — bateria „plaska” 4,5 V 




Pytanie 1 

Jankowi przy napełnianiu 
akumulatora kwas siarkowy 
chlapnął na rękę. Jeden z 
kolegów porwał natych- 
miast butelkę z amoniakiem, 
zmoczył nim ręcznik i po- 
czął zmywać rękę Jankowi. 
Natomiast drugi kolega 
chciał zmyć Jankowi kwas z 
ręki silnym strumieniem wo- 
dy. Który z kolegów miał ra- 
cję? 

Pytanie 2 

W domu do pieczenia 
ciasta potrzebna była soda. 
Na półce stały dwie toreb- 
ki z białym proszkiem, lecz 
nie było na nich żadnego 
napisu; mogła w nich być 
kreda, soda lub boraks. An- 
tek postanowił przeprowa- 
dzić indentyfikację. Na 
szczyptę proszku z jednej 
torebki nalał trochę octu, a 
zauważywszy silne burzenie 
się mieszaniny, stwierdził, 
że proszek ten jest na pew- 
no sodą, bowiem soda pod 
wpływem kwasu wydziela 
gaz dwutlenek węgla. Jego 


brat rozpuścił proszek z 
drugiej torebki w wodzie i 
stwierdziwszy, iż roztwór ten 
barwi papierek lakmusowy 
na niebiesko, zawyrokował, 
« ten właśnie proszek jest 
sodą. Czy próby były właś- 
ciwie przeprowadzane i kto 
miał rację? 

Pytanie 3 

Po kilku miesiącach uży- 
wania czajnik stał się cięż- 
ki i kamień kotłowy zarósł 
dziobek u niemożliwa ją c u- 
żywanie. Pierwszy z domow- 
ników postawił czajnik na 
ogniu i z radością obserwo- 
wał, jak kawały kamienia z 
hałasem odpadają od ścia- 
nek. Drugi nalał do czajni- 
ka kwas siarkowy. Trzeci 
wreszcie użył do tego sa- 
mego celu kwas solny. Kto 
postąpił najlepiej? 

Pytanie 4 

Należało rozcieńczyć 1 
litr kwasu siarkowego jed- 
nym litrem wody. Wojtek 
stwierdził, iż należy kwas 
dolewać do wody. Nato- 
miast Edek upierał się, że 
zawsze wodę należy dole- 
wać do kwasu. Który z nich 
miał rację i dlaczego? 

Pytanie 5 

Istniało podejrzenie, że 
nafta przeznaczona do sil- 
nika zawierała wodę. Jak 
się o tym przekonać? Jedna 
osoba radziła zbudować 
odpowiedni układ elek- 
tryczny i zbadać przewodni- 
ctwo nafty. Druga csoba 
pragnęła wykryć wodę przez 
destylację. Wreszcie trzecia 
postanowiła wsypać do 
probówki z naftą dokładnie 
wysuszony CuSO^. Czyja 
metoda była najlepsza i 
najprostsza? 


ODPOWIEDZI • ODPOWIEDZI • ODPOWIEDZI • ODPOWIEDZI 



WYJAŚNIENIE ZŁUDZEŃ 
OPTYCZNYCH 

- Długość jakiegoś odcinka, 

• figury czy przedmiotu oce- 
niamy w ten sposób, ie wzrok 
nasz kilkakrotnie, szybko prze- 
suwa się wzdłuż odcinka, które- 
go długość ma być określona. 
Jeżeli teraz „po drodze" napot- 
ka jakieś przeszkody (np. linie 
poziome), zatrzymuje sią jak 
gdyby na każdej z nich i „po- 
dróż" wzroku, przy ocenie wyso- 
kości figury trwa dłużej niż 
jej szerokości. Wysokość tej figu- 
ry oko nasze ocenia zatem na 
wyrost i w efekcie figura wydaje 
sią wyższa niż szersza. W rzeczy- 
wistości oba wymiary sq jedna- 
kowe. 

2 Oceniając odległość miądzy 
dziobkami ptaka z prawej i 
środkowego, wzrok ucieka dalej, 
poza granice ocenianego odcin- 
ka, prześlizgując sią na odwra- 
cające uwagę sylwetki ptaków. 
Odcinek ten wydaje sią zatem 
dłuższy. Oczywiście w naszym 
przykładzie oba odcinki są jed- 
nakowej długości. 

3 Promienie świetlne odbite 
od pustej, jasnej płaszczyz- 
ny, padając na siatkówką oka, 
nie dają wyraźnie zaznaczonych 
granic tej płaszczyzny. Wokol 
niej występuję jakby świetlna 
otoczka powiększająca pozornie 
rzeczywiste wymiary jasnej pła- 
szczyzny. Pomiędzy dwoma czar- 
nymi krążkami zmieszczą Sie 
tylko trzy podobne krążki, a nie 
cztero jak sie pozornie wydaje. 
Zjawisko to nosi nazwą irradiacji. 

* Oba krążki są jednakowej 
^ wielkości. Złudzenie, że je- 
den z nich jest większy, spowo- 
dowane jest kontrastem otocze- 
nia. No tej samej zasadzie np. 


człowiek średniego wzrostu, sto- 
jący przy bardzo wysokim, bą- 
dzie sią wydawał niskiego wzro- 
stu, natomiast przy niskim — 
wysokiego wzrostu. 

5 Górne punkty poszczegól- 
nych krążków girlandy leżą 
na linii prostej, jednak wzrok, 
przebiegając po silnie wygiątej 
ku dołowi linii, stanowiącej dol- 
ną granicą girlandy, wygina po- 
zornie także linią stanowiącą jej 
górną granicą. 

ę- i -y Podobną „ucieczką" 
° ‘ * wzroku obserwujemy 
na dwóch ostatnich przykładach 
złudzeń optycznych. 

Szereg ukośnych kresek, za- 
kończonych małymi trójkąeikaml, 
które pozornie potąguią ich 
skośny układ, powoduje, że wzrok 
nasz przebiegając po odcinkach 
prostych (jak w przykładzie 6) 
lub po okrągach kół (przykład 7) 
ciągle zbacza, ześlizguje sią z 
właściwej drogi i odbiera przez 
to zdeformowany obraz. Jeżeli 
jednak spojrzymy na litery KT 
przez mocno zmrużone oczy, tak, 
aby nie widzieć poszczególnych, 
ukośnych krasek — litery te na- 
tychmiast sią wyprostująl 

W przykładzie ostatnim złu- 
dzenie jest jednak tak silne, że 
nie pomoże tu mrużenie oczu; 
prawidłowość okręgów sprawia- 
jących wrażenie spirali możemy 
sprawdzić jedynie cyrklem. 



ODPOWIEDZI NA PYTANIA Z 
DZIAŁU „GAWĘDY MOTORYZA- 
CYJNE" 

1. Silnik dwusuwowy nie po- 
zwala na uzyskanie dwukrotnie 
wiąkszej mocy niż silnik cztero- 


suwowy o tej samej pojemności 
skokowej ze wzglądu na znacz- 
ne opory przepływu mieszanki 
przez bardzo złożony układ ssą- 
cy i konieczność tzw. przepłuki- 
wania cylindra! wówczas część 
niespaionej mieszanki ucieka 
wprost do rury wydechowej. 

2. Za wynalazcą silnika dwu- 
suwowego uważany jest Francuz 
o nazwisku Lenoir (ezyt. Lenuar). 

3. Samochodów elektrycznych 
nie produkuje sią masowo, po- 
nieważ dotychczas nie wynalezio- 
na lekkiego, a przy tym wystar- 
czająco pojemnego źródła prądu 
(akumulatorów). 

4. Tłumik w silniku dwusuwo- 
wym służy oprócz wyciszania ha- 
łasów wydechu do stwarzania pe- 
wnego ciśnienia gazów wydecho- 
wych, niezbądnego dla prawidło- 
wego napełniania cylindra świe- 
żą mieszanką, 

5. Opony opasane są najnow- 
szą konstrukcją ogumienia. Układ 
zewnątrznych pasm osnowy (tzw. 
kordu) biegnie po obwodzie opo- 
ny, a nie tak jak w poprzednich 
konstrukcjach — » w kierunku pro- 
mieniowym. 



ODPOWIEDZI NA PYTANIA Z 
DZIAŁU „CHEMIA" 


Właściwie chciał postąpić kolega 
drugi, zmywając kwas siarkowy z 
rąki silnym strumieniem wody. 
Natomiast kolega pierwszy po- 
stąpił błędnie. Sądził on, że kwas 
należy zobojętnić. Zapomniał on 
jednak, że podczas zobojętnianiu 
wydziela sią duża ilość ciepła, 
które powoduje oparzenie, a po- 
nadto amoniak również drażni 
silnie skórą. 


22 


2 

Żaden z chłopców nie miał ro- 
cji. Pierwszy t nich wxiqł 20 sodq 
krede wydxielajqcq również gaz 
dwutlenek węgla pod wpływem 
kwasu. Drugi za sodę wziqł bo- 
raks, który barwi papierek lak- 
musowy na niebiesko. Dla ziden- 
tyfikowania sody należało prze- 
prowadzić obie te próby łqcznie, 
bowiem kreda nie rozpuszcza siq 
w wodzie i nie barwi papierka 
lakmusowego. 

3 

Pierwszy oczyścił częściowo wnę- 
trze czajnika, ale spowodował od- 


pryśniecie emalii. Kwas siarkowy 
jest w takim przypadku mało sku- 
teczny, gdyż reagujqc z kamie- 
niem kotłowym wytwarza nieroz- 
puszczalny CaSOt. Najlepiej po- 
stąpił ostatni, bowiem kwas sol- 
ny rozpuszcza kamień, tworzqc 
rozpuszczalny CaCli. 

4 

Racje miał oczywiście Wojtek, 
należy bowiem zawsze dolewać 
kwas do wody, a nigdy odwrot- 
nie. Podczas rozcieńczenia kwasu 
wydziela sie duża Ilość ciepła. 
Kwas jest od wody cięższy, wiec 
opada na dno. Natomiast, gdy 


dodać wodq do kwasu, zbiera 
siq °no na jego powierzchni, 
rozgrzewa silnie do wytworzenia 
pary i może wreszcie nastqpić 
wybuch. 


5 


Najlepsza, najszybsza i naj- 
prostsza była metoda trzecia. Do- 
kładnie wysuszony CuSO( jest 
biały, a pod wpływem już nawet 
śladów wody przybiera barwę 
niebieskq. Pozostałe metody sq 
teoretycznie słuszne, lecz prakty- 
cznie nie dajq rezultatów I sq 
bardzo skomplikowane. 


Przypominamy, że 1 okazji nadchodzą- 
cego jubileuszu 10 lecia Gorizontów 
Tiechniki dla Dietiej i 15 lecia Kalejdo- 
skopu Techniki ogłaszamy 

MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS 
NA PLAKAT 

Co powinien wyrażać sobą plakat? 

Czasopisma nasze służą popularyzo- 
waniu techniki i pogłębianiu przyjaźni 
dzieci polskich i radzieckich, Plakat za- 
tem powinien to w symbolicznej, prostej 

r raficznie formie (w dowolnych kolorach 
formacie) podkreślić. 


Hasło plakatu (tekst jaki musi sią no 
nim znaleźć) — 10 lat Gorizontów Tiech- 
niki dla Dietiej. 

Ten sam konkurs ogłaszamy jednocze- 
śnie wśród czytelników w Związku Radzie- 
ckim. 

Najlepsze prace będą eksponowano 
na specjalniej wystawie zorganizowanej 
z okazji uroczystości 10 lecia, ich autorzy 
otrzymają cenne nagrody w postaci m.in. 
aparatów fotograficznych, zegarków, 
kompletów malarskich itp. 

Termin nadsyłania prac — 31.1,1972 r. 
Na wszystkich pracacn musi być podane 
imią, nazwisko, adres, i wiek autora oraz 
nazwa szkoły i klasa, do której uczęszcza. 


SPIS TREŚCI i 1, Okiem Fizyka. — 2, Naprawdg niezwykły człowiek. — 3, Fołoi Wynikł I etapu Między- 
narodowego Fotokonkursu. — 4. Ora z komputerem czyli „maszyna", która sama siebie uczy, — 5. Abe- 
cadło Radioamatora: Tajemniczo pudełko. — i. Gawędy Motoryzacyjna: Braterskie porachunki. — 7. i* 
Świata. — 8. Kqclk Konstruktora: Budujemy minikar |cz, II). — 9. Zgadywanki, Rebusy, Krzyżówki. — 10. 
Szukamy Przyjaciół. — 11. Skrzynka Pocztowa, — 12 Hokus Pokus! Zaczarowany lejek. — 13. Chemia. — 
14. Konkurs. 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

UCHNICZNYCM 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — mlesiącznik popularno-tochniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr Inż, Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca rod. na- 
czelnego), Inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Boli) (rod, działu), Lech Brako- 
wiockl (red, graflcsno-tochniczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B, Kosocki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, W. Torbu*. 
W. Wajnert. 

Pranumoratq pnylmu|q llstonoiie oraz przody pocztowe. Na blankiecie PKO naleiy wpUad wysokott 
wpłaconej lumy, Imię, natwliko, adret prenumeratora, nr konta PKO Warszawa, — Zakład 

Kolportotu Wydawnictw Ciaioplim Technicznych NOT. Wartiawa, ul, Mazowiecka IZ, Na druglal 
■tronie Środkowego odcinka blankietu napisać: Kalejdoskop Techniki, oplata za pronumorate (padać 
<a ktdry kwartał, pćlrocze, rak), Termin oploty upływa 1 kołdego mloslqea poprzedZdlqeeg« okras 
prenumeraty. Ceno w prenumeracie: kwartalnie il 10,50, pćłrectnle zł 21 , rocznie zl 42. Opłatę mosna 
riwnlei pneilać do Zokladu KolporMlu WCT (adres Jak wytoj) priekosom pocztowym. Cena agzom- 




KONKURS 


Któż z W as nie widział, nie podziwia! fantastycznej zręczności okrebatów czy żonglerów. Ale na pew- 
no molo kto zastanawia! się, że w większości występów cyrkowych zastosowanie ma... fizyka. 

Wskażcie, w których pokazach cyrkowych {oznaczonych cyframi) występuje znana Wam z fizyki: sifa od- 
środkowa, dźwignia, wahadło, równowaga, różnica ciśnień. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeslę prawidłowe odpowiedzi, wezmę udział w losowaniu 5 kompletów 
narzędzi oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się na- 
stępnego {styczniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany na narożniku 
strony wewnątrz numeru, należy odcięć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez 
kuponu nie biorę udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, 
skrytko pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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(Piękny dom generałowej Greene, wdo- 
wy po bohaterze walk o niepodległość 
i przyjacielu Waszyngtona, wznosił się 
wśród malowniczego ogrodu, obfitujące- 
go w (rzadkie drzewa i kwiaty. Ale dwaj 
młodzi ludzie, którzy siię po nim przecha- 
dzali, nie zwracali uwagi na piękne wi- 
doki. 

— Nigdy bym nie przypuszczał, że 
Johnsonowie okażą się tak niesolidni — 
rzekł starszy z nich, w pudrowanej peruce 
i kwiecistym fraczku. — Zaangażować 
kogoś do pracy, a. gdy ten ktoś przyjedzie 
z najdalszych krańców Stanów, zawiado- 
mić go po prostu, że posada jest już za- 
jęta... nie, to nie mieści się w głowie. 

Drugi z nich, młody brunet o modnie 
ostrzyżonej czuprynie, uśmiechnął się 
smutno. 

— A tak mi zależało na tej posadzie, 
panie Miller! Miało to być moje pierwsze 
miejsce pracy po ukończeniu uniwersyte- 
tu. Wszystkie pieniądze wydałem na pod- 
róż. Gdyby nie życzliwość pana, nie wiem, 
co bym zrobił. O tysiąc mil od domu, bez 
grosza, bez znajomości... Przecież byłem 
dla pana tylko przypadkowo spotkanym 
nieznajomym. 

— Zasługa moja niewielka — uśmie- 
chnął się Miller. — Tyle, że przywiozłem 
pana do domu mojej ohlebodawczyni, 
której dzieci są moimi uczniami. Genera- 
łowa ło naprawdę anioł dobroci. Wie- 
działem, że udzieli panu pomocy. 

— Byle tylko mogła znaleźć dla mnie 
jakieś zajęcie — westchną!' Eli Whitney. 
— Przecież nie mogę tu siedzieć na jej 
łasce. 

Doszli do skraju parku. Dalej rozcią- 
gały się niezmierzone pola bawełny, na 


których pracowali Murzyni, zbierając do 
koszy kępki puchu z krzaków. 

— To nowy dla mnie widok — rzekł 
z zainteresowaniem Eli. — W moich ro- 
dzinnych stronach na północy uprawia 
się pszenicę. Ale praca przy bawełnie 
jest chyba mniej uciążliwa. Na przykład 
zbiory: tutaj obrywa się tylko puch, to 
łatwiejsze niż koszenie, grabienie, zwo- 
żenie, młócenie, mielenie. 

— Zapomina pan o nasionkach, które 
siedzą w puchu i które trzeba usunąć, 
aby móc przystąpić do przędzenia. A to 
bardzo mozolna robota. 

— Czyżby? — powątpiewał Eli. 

— Mogę pana przekonać. Chodźmy 
do oczyszczalni. 

Wróoiłi przez park na podwórze gospo- 
darcze. Miller wprowadził gościa do jed- 
nej z licznych szop. Siedzieli tu rzędami 
Murzyni i Murzynki nad koszami bawełny 
i z niesłychaną wprawą oczyszczali ją 
z nasion. 

— Jak oni to szybko robią! — zachwy- 
cił się Eli. 

— Szybko? — rzeki z politowaniem 
Miller. — Owszem, pracują pilnie, ale 
czy wie pan, jaka jest ich wydajność? 
Każdy z nieb oczyści w ciągu godziny za- 
ledwie funt puchu! 

Whitney przyglądał się uważnie pracy 
Murzynów. Wziął do ręki puszystą kulkę, 
obejrzał ją. Puch był tylko dodatkiem do 
nosianek i miał im zapewnić możność 
rozsiewania się. 



— Ciekawe — mruknął. — Przecież 
można by stworzyć taki przyrząd, który 
mechanicznie oczyszczałby bawełnę z tych 
ziarenek. Taką odziorniarkę. To łatwe do 
obmyślenia. 

— Człowieku! — wykrzyknął Miller — 
ten, kto zbudowałby taką maszynę zro- 
biłby na niej majątek I 


ł W kantorze fabryki odzi a miarek „Whił- 
mey -i Miller" trzech panów rozmawiało 
z dużym ożywieniem. Byli to: znany wyna- 
lazca 'i współwłaściciel fabryki, Eli Whit- 

[ ney, oraz dwaj bogaci plantatorzy baweł- 
ny, Williams i Reed. 

— • Niestety — rzekł Whitney. chcąc 
wreszcie położyć kres rozmowie — ni( 

, mogę się zgodzić na życzenie panów 

I Cieszę się, że oceniacie mają odziarnior- 

kę tak pochlebnie, ale... 

— Jest dobra — zamruczał niechętnie 

I 1 znany ze skąpstwa Williams, który upor- 

czywie trzymał się metody nieprzechwala- 
■nia maszyny, aby nie podbijać ceny. 

— ■ Drogi panie, pańska odzi orni arka 
jest znakomita! — wykrzyknął uśmiecha- 
jąc się promiennie Reed. Uważał on, że 
łatwiej dojdzie do celu na drodze uprzej- 
mości. — Potrafi .przecież oczyścić z ziar- 
na w ciągu jednego dnia pięć tysięcy 
funtów bawełny — i to przy tak niedużym 
napędzie wodnym! Dlatego bardzo, bar- 
dzo zależy nam na zakupieniu jej za 
wszelką cenę! 

— No, za wszelką cenę... — zamruczał 
niespokojnie Williams. 

Ale Whitney mu przerwał. 

— Przykro mi, ale jeszcze raz powta- 
rzam, że nie sprzedajemy naszych odziar- 
• niarek za żadną cenę. My je tylko wypo- 
życzamy. 

— Ależ panowie liczycie sobie za wy- 
pożyczenie straszne sumy! — jęknął Wil- 
li iioms. — Może pan Miller byłby bardziej 
J Ustępliwy. 

— Uzgodniliśmy tę sprawę między so- 
! bq, mój wspólnik i ja. To jest odpowiedź 
ostateczna — zakończył rozmowę Whit- 
ney, wstojąc. 

Reed stracił swój promienny uśmiech. 
Wstał również. 



— Postępując w ten sposób doczeka- 
cie, się panowie tego, że ktoś inny zacznie 
wykonywać te odziamiarki ii zrobi na ich 
sprzedaży interes — syknął. 

— Och, nie boimy się, mamy patent — 
roześmiał się swobodnie Whitney. 

Nagle wszyscy trzej nadstawili uszu. 
Od strony zabudowań fabrycznych usły- 
szeli jakiś dziwny zgiełk. Whitney skoczył 
do okna, otworzył ,je. 

— Wielki Boże! 

Z budynków fabrycznych buchał dym. 
Ludzie wybiegali w popłochu, z krzykiem 
miotali się po podwórzu. Lecz byli już 
i tacy, którzy pędzili z kubełkami wody, 
z bosakami, organizowali ratunek. Nagle 
nad dach wystrzelił wysoki jęzor ognia. 
Cała fabryka stała w płomieniach. 


— Cieszę się, że cię widzę, Jerzy — 
mówił Eli Whitney do przyjaciela, siedząc 
w warsztacie wśród jakichś porozrzuca- 
nych metalowych części — Ileż to lat mi- 
nęło od czasu, gdy nam pożar strawił 
fabrykę I 

— Myślałem wtedy, że czeka ińas ban- 
kructwo — westchnął Miller. — A jeszcze 
gdy plantatorzy, nie oglądając- się na 


nasz patent, sami zaczęli budować od- 
ziairniorki na wzór naszych... 

— Na szczęście wygraliśmy proces 
z nimi — klepnął przyjaciela po ramie- 
niu Whitney. Ale tobie już odechciało się 
bawić w przemysłowca. 

— Wolę siedzieć na wsi i gospodaro- 
wać — przyznał Miller. — Nie mam ta- 
kich zdolności wynalazczych jak ty. 

Rozejrzał się, 

— Widzę, ie wykonujesz teraz to za- 
mówienie rządowe na karabiny. Ile ich 
masz dostarczyć? 

— Piętnaście tysięcy. 

— Piękna ilość. Na kiedy przypada 
termin oddania ich? 

— W przyszłym tygodniu. 

— Dużo już masz lich gotowych? Pew- 
no wszystkie? 

— Gotowych? Cztery. 

— Cztery tysiące? — zmartwił się przy- 
jaciel. — I musisz je oddać w przyszłym 
tygodniu? Chyba poprosisz o przesunię- 
cie terminu? 

— Nie cztery tysiące, tylko cztery sztu- 
ki — sprostował z uśmiechem Eli. 

Miller zerwał się >na równe nogi, 

— Chyba żartujesz, Eli! Cztery sztuki? 
Chcesz się dostać pod sąd? W czasie 
wojny nie wykonujesz zamówienia na ka- 
rabiny? Przecież powiedzą, że to sabo- 
taż! 



Eli uśmiechał się niefrasobliwie w dal- 
szym ciągu. 

— Nie martw się, Jerzy, wszystko bę- 
dzie dobrze. Posłuchaj mnie, coś ci po- 
wiem... 


Komisja ministerialna, mająca przyjąć 
od fabrykanta Whitneya zamówioną broń, 
zebrała się w pełnym komplecie. Twarze 
jej członków były surowe. Nie wiadomo 
jakim sposobem rozeszła się cichaczem 
wiadomość, że w skrzyniach, które Whit- 
ney przywiózł, nie ma wcale karabinów. 
Rzecz wygląda po prostu niewiarygod- 
nie: na co liczył ten człowiek? Przecież 
taki czyn pachniałby zdradą! Niektórzy 
jednak uważali, że to bezsensowna plot- 
ka. Gdyby to była .prawda, Whitney nie 
miałby chyba w tej chwili tak pogodnej 
twarzy, nie kierowałby tak spokojnie wno- 
szeniem pak i ustawianiem ich w półkole 
na wprost ław zajętych przez komisję. 

— Dosyć, panie Whitney — odezwał 
się przewodniczący. — Nie każe pan tu 
chyba wnieść piętnastu tysięcy karabi- 
nów? Zbadamy wyrywkowo, to co tu już 
jest, a potem pójdziemy do składów po 
odbiór reszty. 

Ale Whitney miał jakieś swoje wylicze- 
nia. 

— Panowie pozwolą, że wniesiemy tu 
jeszcze tylko dwie paki. O, właśnie. To 
już na razie wszystko. Odbijajcie skrzy- 
nie — zwrócił się do robotników. 

Czterech mężczyzn otwierało paki. 
Członkowie komisji wyciągali szyje, za- 
glądając do ich wnętrz. To, co zobaczyli, 
wyrwało im z ust okrzyki oburzenia. 

— Co to jest? 

— Przecież tu nie ma żadnych karabi- 
nów! 

— Co to za żelastwo? 

Whitney stał spokojnie, w oczach mi- 
gotały mu ogniki humoru. 

— Panie Whitney, gdzie są karabiny? 

— To są właśnie karabiny — odrzekł. 

— Kpiny! Widzę tu same lufy od kara- 
binów! 

— A tu znów są same kolby I 


— Otóż to. To sq wiośnie części kara- 
binów — zgodził się Whitney. 

— Nie zamawialiśmy części, zamawia- 
liśmy karabiny! Kto to będzie teraz dopa- 
sowywał! Przecież upłynę całe miesiące, 
a może lata, nim to się wszystko dobierze, 
doszlifuje i złoży! Jeśli w ogóle da się to 
złożyć! 

— Panowie zechcą mnie wysłuchać — 
zabrał głos Whitney. — Proponuję taką 
próbę: niech każdy z panów pobierze na 
chybił trafił po jednej części z każdej 
skrzyni: tu lufę, tam kolbę, ówdzie kurek 
czy zamek. I proszę, aby każdy złożył te 
części. Wszyscy jesteśmy doskonale ob- 
znajomieni z budową karabinu. 

— Jakże to tak na chybił trafił może 
pasować! — rozgniewał się przewodni- 
czący. — Przecież wiadomo, że każdy ka- 
rabin wykonuje się osobno i wszystkie 
części specjalnie się dopasowuje, stąd 
też nie ma dwóch karabinów identycz- 
nych. A tu — na chybił trafił? 

— A jednak p'roszę spróbować. 

Tyle było spokojnej pewności siebie w 
głosie Whitneya, że członkowie komisji 
dali się skłonić do próby. Każdy z nich 
brał ze skrzyń po jednej części i monto- 
wał je w całość. No, chwała Bogu, 
stwierdzał ten i ów, jakoś te części paso- 
wały, ole jok u innych? Patrzono spod 
oka na sąsiadów. Im też pasowały! Coraz 
większe zdumienie malowało się na twa- 
rzach. Każdy z członków komisji trzymał 
wreszcie w rękach całkowicie złożony ka- 
rabin! 

— Co to znaczy? 

— Panie Whitney, nie chce pan chyba 
powiedzieć, że wszystkie egzemplarze da- 
nej części są do tego stopnia identyczne, 
iż obojętne jest, który kurek, którą lufę 
się weźmie? 

— Owszem, to chcę właśnie powie- 
dzieć. 

— Ależ w takim razie, jeśli jakaś część 
karabinu uległaby popsuciu, nie trzeba 
będzie karabinu wyrzucać na szmelc, tyl- 
ko wymienić w nim zepsutą część na no- 
wą? I będzie pasować? — domyślał się 
’e zdumieniem któryś z członków komisji. 



— Oczywiście. Przecież to są właśnie 
części zamienne. 

— Ależ to jest genialne! 

— Panie Whitney, jeśli dobrze rozu- 
miem, to sama produkcja karabinów sta- 
nie się o wiele łatwiejsza. Trzeba będzie 
wykonywać po kolei jeden egzemplarz 
danej części po drugim, a wszystkie iden- 
tyczne! W tym samym czasie inna tokarka 
będzie wykonywać masowo inną część... 

— Może szkoda, że tak łatwo będziemy 
produkowali narzędzie mordu, jakim osta- 
tecznie jest karabin — szepnął jakiś prze- 
ciwnik wojen. 

Whitney usłyszał to i spojrzał na niego 
z sympatią. 

— I ja o tym myślałem. Ale nikt nie po- 
tępi wojny toczonej w obronie ojczyzny. 
A po drugie — przecież zasada wytwa- 
rzania identycznych części da się zasto- 
sować do każdego urządzenia technicz- 
nego. 

Początkowe oburzenie komisji zamieni- 
ło się w podziw ii entuzjazm. Przewodni- 
czący podszedł do wynalazcy, uścisnął 
mu rękę i rzekł uroczyście: 

— Panie Whitney, otworzył pan nową 
epokę w dziejach produkcji przemysłowej. 

MGR HANNA KORAB 


y 




MOTORYZACYJNE 


pomimo ie sprzedawane pow- 
szechnie saptochody nic z pojaz- 
dami wyścigowymi nie mają 
wspólnego. O zwycięskiej marce 
pisać będzie prasa, będzie mó- 
wić radio, pojazdy te pokazywać 
będzie telpwizja. Stawka jest 
więc wysoka. 

Wytwórnią samochodów robią 
na wyścigach wspaniały interes. 
Cóż jednak mają z tego kierow- 
cy narażajacy swe zdrowie i ży- 
cie? Oni i zyskują sławę. Są 
uwielbiani przez tłumy, są zwy- 


Wyscigi 

samochodowe 

i 

Wyścigi samochodowe są widowiskiem wspania- 
łym. Pięknie, różnokolorowo pomalowane wąskie 
kadłuby pojazdów, zawieszone na szeroko rozkra- 
czonych, połączonych z kadłubem cienkimi nitka- 
mi elementów resorowania kołach, pędzą wśród 
ryku wysokoobrotowych silników, ślizgają się na 
zakrętach, hamują z piskiem opon. Widowisko za- 
piera patrzącym dech w piersiach. Czy kierowcy 
zdolni są całkowicie panować nad maszynami z 
silnikami o niesamowitych wprost mocach? Czy za- 
wsze zdążą wyhamować prędkość pojazdu przed 
zakrętami? I po co właściwie oni to robią? 

Współczesny sport motorowy, a szczególnie wy- 
ścigi samochodowe to świetne dochodowe przed- 
siębiorstwo. Dziesiątki tysięcy widzów żądnych sil- 
nych emocji płaci drogo za bilety wstępu na im- 
prezę. Wytwórnie samochodowych akcesoriów, 
opon, olejów itd. gotowe są również słono za- 
płacić, aby pędzące maszyny nosiły na sobie ich 
emblematy. Nie są też bez znaczenia marki po- 
jazdów budowanych zwykle przez specjalne dzia- 
ły w wytwórnioch samochodów użytkowych. Jakąż 
reklamę zyska firma, której somochód odniesie 
sukces I Iluż nabywców przysporzy jej taki sukces. 


Współczesny samochód wyścigowy 




Wyścigowy samochód „Bugatii" z roku 1924 


cięzcami, którym zazdroszczą miliony. Z drugiej 
strony są narzędziem ludzi, którzy na wyścigach 
zbijają majątki, dla których śmierć kierowcy jest 
wymierna w pieniądzach. 

A wyścigowe maszyny są rzeczywiście wspania- 
łe. Silniki o mocach dochodzących do 400 koni 
mechanicznych, bardzo lekkie podwozia, dosko- 
nałe hamulce tarczowe, szerokie, specjalnie do 
tego celu wytwarzane opony oraz nadwozia o 
kształcie stwarzającym jak najmniejszy opór po- 
wietrza — oto najkrótsza charakterystyka samo- 
chodu wyścigowego. Od czasu do czasu wpro- 
wadzane są różne dodatkowe urządzenia pozwa- 
lające zwiększyć i tak już nadmierną niekiedy 
szybkość. Najnowszym takirp urządzeniem są na 
przykład niewielkie skrzydełka umieszczone z przo- 
du i z tyłu samochodu, których działanie jest od- 
wrotne niż w samolocie. Powodują one mianowi- 
cie dociskanie pojazdu do jęzdni, tym samym więc 
pozwalają na szybsze przejeżdżanie zakrętów. 

Wyścigi samochodowe nię są wynalazkiem naj- 
nowszym. Rozgrywane były już wówczas, gdy sa- 
mochód niepewnie jeszcze toczył się na drewnia- 
nych kołach, po wyboistych, szutrowych drogach, 
wśród szpaleru nie zdających sobie sprawy z nie- 
bezpieczeństwa ludzi. Lecz już wówczas wyścigi 
były najlepszą reklamą dlą początkującego do- 
piero przemysłu motoryzacyjnego. Już wtedy ginęli 
ludzie, których dążenie do sławy oraz zimne wy- 
rachowanie wytwórców pojazdów pchało na trasy 
wyścigów. 




A oto jaki obraz Wyścigu samochodowego z 
1903 roku przedstawia nam kronikarz: 

„Start! 

Wyścig rozpoczęty. Nikt jeszcze nie przeczuwa, 
że będzie to jeden z najstraszliwszych, uwieńczo- 
nych krwawym żniwem wyścigów. 

Z szaleńcza prędkością pędzą zawodnicy wśród 
tumanów podnoszonego przez kola pojazdów ku- 
rzu, utrzymującego się w powietrzu długie godzi- 
ny. Nierzadko jedynym drogowskazem są czubki 
wystających ponad warstwę kurzu przydrożnych 
drzew. Po trasie wyścigu snują się tłumy widzów, 
j jakby nie zdających sobie sprawy z niebezpie- 

| czeństwa. 

Panuje atmosfera entuzjazmu i rozbawienia. 

Świątecznego nastroju nie zdołają zepsuć mno- 
żące się wypadki. Oto pod rozpędzony samochód 
Touranda wpada nieostrożna kobieta powodując 
^ kraksę. Ginie kobieta, giną dwaj ludzie z tłumu, 

ginie mechanik, a kierowca odnosi ciężkie obra- 

Lorraine-Barrow omija wielkiego psa, który wy- 
skoczył na drogę. Sdmochód rozbity, mechanik 
nie żyje, kierowca umifera w szpitalu. 

Anglik Porter, ranny w wypadku na przejeżdzie 
kolejowym patrzy beżsilnie, jak jego mechanik 
pali się żywcem. 

Anglik Austin w pełhym biegu mija wrak pięk- 
lego białego Mercedesa, który wyprzedzał go nie- 
spełna kilka minut temu. Becounais i Jeandre 
zderzają się. Stead traci w kurzu orientację i wje- 
żdża do rowu rozbijając doszczętnie samochód. 

Wreszcie, w tym samym czasie, gdy Louis Re- 
. nault wysuwa się na czoło wyścigu, pędząc z nie- 
samowitą w tych warunkach prędkością 145 ki- 
lometrów na godzinę, jego brat Marcej przeżywa 
tragedię; przyqniecioriv nrzez samochód umiera 
następnego dnia w szpitalu. 

Meta. 

Dopiero teraz, gdy nadchodzą meldunki z tra- 
sy, ludzie zaczynają zdawać sobie sprawę z roz- 
miarów tragedii. Zawodnicy odmawiają dalszej 
jazdy, władze państwowe po prostu jej zabrania- 



Na takich samochodach i w takich warunkach 
Ścigano się w roku 1895 


Oczywiście nie wszystkie wyścigi kończyły się 
tak tragicznie. Te, które obyły się bez wypadku 
na pewno pozostaną w pamięci widzów jako 
wspaniale, emocjonujące widowisko. Kierowcy, 
konstruktorzy i producenci zbiorą należne im wi- 
waty. Ale duża liczba śmiertelnych wypadków 
spędza sen z oczu specjalistom od samochodo- 
wych wyczynów. Wprowadzane są specjolne prze- 
pisy ograniczające osiągi samochodu, nakazujące 
stosowanie rozmaitych urządzeń ochronnych, okre- 
ślające sposób przygotowania trasy do wyścigu. 
Ale żadne przepisy nie są w stanie wyeliminować 
przypadku, który może dużo kosztować. 

Współczesne wyścigi samochodowe, impreza 
piękna i niebezpieczna nie chyli się bynajmniej 
ku upadkowi. Wiele środków przeznaczanych jest 
na rozwój tego sportu, ale też coraz więcej sły- 
chać głosów rozsądku ludzi dążących do wpro- 
wadzenia i tu dewizy: „Bezpieczeństwo przede 
wszystkim". 

JAN TARY 



Fragment wyścigu samochodowego 



„Potężnym był Władca Morza, Ziemi 
i Nieba. I piękną miał córkę — Juratę. 
Mieszkała Jurata w podwodnym burszty- 
nowym pałacu na dnie Bałtyku. Ale pew- 
nego dnia pokochała biednego rybaka. 
Rozgniewał się na swą córkę potężny 
władca, a gniew jego był tak wielki, że 
piorunem strzaskał podwodny bursztyno- 
wy pałac. I rozsypał się pałac na tysiącz- 
ne okruchy zalegające odtąd dno morskie 
i wyrzucone przez fole na brzeg ..." 

— To przecież legenda? 

— Tak to jedna z wielu łegend o pow- 
staniu bursztynu. 

— A jaka jest prawda? 
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— Prawda jest chyba 
jeszcze ciekawsza. Było to 
naprawdę bardzo dawno. 
Uczeni określają, że około 
38 do 54 milionów lat te- 
mu i nazywają ten okres 
czasu bardzo dziwnie — 
eocenem. W tym to właśnie 
czasie prawie cały Półwy- 
sep Skandynawski i obszar 
obecnego Morza Bałtyc- 
kiego stanowił ląd górzysty 
porośnięty lasami. Dziw- 
ny to był las. Nazywamy 
go dziś bursztynodajnym. 

Las gęsty i wilgotny. Wyższe partie gór- 
skie i ich północne stoki porastały wyso- 
kopienne drzewa iglaste i dęby. Niżej, 
w dolinach drzewa były liściaste i charak- 
terystyczne dla klimatu subtropikalnego 
nip. palmy, drzewa laurowe. Ale byl to las 
chory, bowiem drzewa wytwarzały ogrom- 
ne ilości żywicy. Czy zauważyliście jak 
reaguje sosna, jeżeli zostanie w jakiś 
sposób skaleczona? Z „rany" takiego 
drzewa wypływa żywica. Podobnie reago- 
wały drzewa i przed milionami lat. Gwał- 
towne burze, łamiące się gałęzie drzew, 
wiatr, pioruny, szkodniki roślinne i zwie- 
rzęce — wszystko to powodowało pow- 
stawanie „ran" na drzewach. Wyciekają- 
ca z drzew żywica oblewała drobne na- 
siona, igły i kawałeczki drzew, pyłki, owa- 
dy, pióra ptasie, a nawet mchy, porosty 
i grzyby. Te zamknięte w kamieniejącej 
żywicy szczątki pomagają odtworzyć wy- 
gląd żyjących w bursztynowym lesie ro- 
ślin i zwierząt. 

Już chyba domyślacie się, że bursztyn 
to kopalna, można by powiedzieć skamie- 
niała żywica. Ze wszystkich znanych ko- 
palnych żywic do najważniejszych należy 
właśnie bursztyn bałtycki. Ten piękny ka- 
mień nazywano „złotem północy", „ka- 
mieniem słonecznym", „słowiańskim zło- 
tem". Starożytni Grecy nadali mu nazwę 
„elektron", a Germanowie „Brennestein" 
współcześnie zmienioną na „Bernstein" 
i spolszczoną na „bursztyn”. Uczeni na- 
zywają go „sukcynitem", ale najpiękniej- 
szą jest chyba słowiańska nazwa „jan- 
tar”. 


Wiecie jak wygląda. Stasowany pow- 
szechnie do ozdób jubilerskich przyciąga 
spojrzenia swą miodową barwą. Czasa- 
mi jest mlecznobiały i jakby zamglony, 
innym razem brunatny, czerwonawy lub 

I nawet czarny. Spotykane są odmiany zu- 
pełnie przezroczyste. Twardość bursztynu 
wynosi 2 — 2,5, jest więc łatwy w obróbce. 
Jego ciężar właściwy wynosi 1,05 — 1,1, 
tak że tonie on w wodzie słodkiej, ale już 
w wodzie słonej unosi się na powierzchni. 

f Jeżeli będziemy go pocierali ręką lub suk- 
nem, to elektryzuje się i przyciąga np. 
drobne skrawki papieru. Pali się jasnym 
płomieniem wydzielając miłą woń. Roz- 
puszcza się tylko w terpentynie i ogrza- 
* nym alkoholu. Jego wzór chemiczny to 
CkiHhjO, co oznacza, że składa się on 
z węgla (79%), wodoru (11%), tlenu 
(10%). Zawiera on także drobne ilości 
siarki i kwasu bursztynowego. 

Jak wygląda eksploatacja bursztyno- 
wych złóż? Może należałoby zacząć od 
j ustalenia, że pierwotne złoża bursztynu 
nie są znane. Znajdowany bursztyn jest 
zawsze na złożu wtórnym. Wiąże się to 
oczywiście z warunkami w jakich bursztyn 
powstawał. Ze zboczy górskich bursztyno- 
I wego lasu płynęły wartkie strumienie 
i przenoszące kawałki żywicy. Wpływały 
1 one do większej rzeki, ujście której znaj- 
dowało się w okolicach Gdańska. Stąd 
największe ilości bursztynu wydobywa się 


na wybrzeżu Morza Bałtyckiego, szczegól- 
nie między Danią a Kłajpedą w Litew- 
skiej Republice Związku Radzieckiego. 
Na terenie Polski znane są również złoża 
bursztynu w głębi kraju w powiatach 
ostrołęckim, przasnyskim ii pułtuskim. 

Bursztyn wykopany z ziemi wygląda 
nieefektownie, gdyż na powierzchni po- 
siada powłoczkę zwietrzeliny nazywaną 
koszulką, korą, skorupą, ale wydobyty z 
wody jest czysty i nosi nazwę gołego. Róż- 
nymi metodami wydobywa się bursztyn. 
Najprostszą jest z b i e r a n i e. W płytko- 
wodnych osadach Morza Bałtyckiego w 
tzw. ziemi niebieskiej znajdują się grudki 
bursztynu. Gdy morze jest wzburzane na- 
stępuje wymywanie ich przez fole. Grud- 
ki te są różnej wielkości od małych zia- 
renek, . aż do kilkukilogramowych brył. 
Największą ze znalezionych była bryła 
10 kG. Ale nie łatwo jest z plątaniny wo- 
dorostów wyłuskiwać to bałtyckie złoto, 
zwłaszcza że wyrzucane jest przy sztor- 
mowej fali, dużym wietrze i dotkliwym 
zimnie. Lepsze efekty uzyskuje się metodą 
zwaną czerpaniem. Wyławia się 
wówczas bursztyn przy pomocy specjal- 
nych siatek zwanych „kaszoYkami". Jesz- 
cze innym sposobem jest szperanie. 
Polega ono na poruszaniu, przy pomocy 
długich tyk, leżących na dnie morskim 
kamieni.. Bursztyn jako lekki wypływa 
wówczas na powierzchnię. Czasami nur- 




ko-wie wydobywają bursztyn z dna 'mor- 
skiego. Stosowane jest również bagro- 
wanie, Na lądzie bursztyn eksploato- 
wany jest normalnymi metodami górni- 
czymii. Największa kopalnia bursztynu 
znana jest w miejscowości Pałmnrkj w 
Związku Radzieckim. 

Zbierome i wydobywanie bursztynu bał- 
tyckiego by(o niegdyś uznane za przywilej 
panującego. Dawny ten przywilej książąt 
pruskich przeszedł no Zakon Krzyżacki, 
który w XIV w. odstępował go gdańskim 
rybakom, a później klasztorowi w Oliwie. 
Na obszarze Gdańska przywilej ten zo- 
stał przez królów polskich przekazany 
miastu. Kazimierz Jagiellończyk zniósł na 
terenie Polski monopol bursztynowy, ale 
przetrwał on aż do roku 1836 na terenie 
Księstwa Pruskiego. Za 'kradzież bursztynu 
lub jego przemyt wyznaczano tu surowe 
kary, do kary śmierci włącznie. 

Wiadomości o produkcji, zwłaszcza 
wczesnej, i zasięgu handlu bursztynem 
zawdzięczamy zarówno ciekawym znale- 
ziskom archeologicznym jak i źródłom 
pisanym — głównie arabskim. 

Od jak dawna znany jest bursztyn? Za- 
interesowanie nitm sięga czasów prehisto- 


rycznych — młodego okresu epoki ka- 
miennej i epoki brązu. Ozdoby bursztyno- 
we znajdowano w grobowcach egipskich, 
babilońskich, mykeńskłch. Na 1000 lat 
przed naszą erą ustaliły się szlaki han- 
dlowe, które przemierzali kupcy feniccy, 
a następnie Ligurowie, Etruskowie i Rzy- 
mianie. Słynny „bursztynowy szlak" pro- 
wadził znad Adriatyku przez Węgry, Mo- 
rawy, Śląsk, wzdłuż Prosny i Wisły. Nie 
były to łatwe podróże. Ale bursztyn był 
cenny.' Za czasów rzymskich najmniejsza 
figurka bursztynowa była więcej ceniona 
aniżeli zdrowy niewolnik. Wymieniano go 
na sól, broń, wyroby z brązu i złota. 
Ogromne zainteresowanie wyrobami bur- 
sztynowymi po okresie średniowiecza na- 
stąpiło w XVII w. Wyrabiano z niego pu- 
derniczki, flakoniki do perfum, cygarnicz- 
ki, ramki, okładziny mebli, rzeźby i mozai- 
ki. 

Przypisywano mu także własności nad- 
przyrodzone — miał leczyć i chronić 
przed niebezpieczeństwami. Używano go 
także jako kadzidła przy obrzędach reli- 
gijnych iw czasie uczt. A dziś? Jest jak 
zawsze piękny i stasowany w jubilerstwfie. 


MGR ZOFIA FIBICH 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Andrzej Bielec, lat 14. uczeń VIII Id. szkoły 
podst- Żarów. ul. 1 Maja 9, m. 2, pow. Świdnica 
— jest początkującym radioamatorem — prosi o 
•■sty na temat radioamatorstwa. 


Kol. Janusz Jankowski, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. Pokość. ul. św. Jana 27. pow. Ino- 
wrocław — poszukuje 4 silniczkków elektrycznych 
na 4,5 lub 9 V oraz „Poradnika majsterkowicza", 
za który odda silniczek spolinowy do modeli lata- 
jących i znaczki filatelistyczne. Prosi Koleąów o 
listy. a 

Kol. Czesław Cichoński, lat 16, uczeń Techni- 
kum Żeglugi Śródlądowej. Nysa 3, ul. Świerczew- 
skiego 51 m. 6 — poszukuje tranzystorów, za któ- 
re w drodze zamiany odda inne oraz 30 nume- 
rów „Horyzontów Techniki dla Dzieci" z lat 1967 
do 1970. Oczekuje na listy. 

Kol. Andrzej Bezpalko, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst.. Tyczowce, ul. Wielko 67. woj. lubelskie 
— jest filatelistą _ prosi Koleżanki i Kolegów o 
listy i pomoc w wymianie znaczków. 
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Kol. Włodzimierz Tetich, lat 15, uczeń I kl. Tech- 
nikum Energetycznego, Kraków, ul. Krzywy Za- 
ułek 4 m. 21 — prosi Kolegów o listy na temat 
radioamatorstwa. , 

Kol. Sylwester Kaczmarski, lat 13 .uczep VIII kl. 
szkoły podst., Wąchock, ul. Kościelna 19 — pra- 
gnie uzyskać w drodze zamiany broszurkę z serii 
„Zrób to sam" pt. „Domofon", za którą odda nu- 
mery „Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Czesław Morchat, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Białystok, ul. Broniewskiego 8 m. 52 
— interesuje się modelarstwem i radiotechniką — 
prosi Kolegów o listy. 

Kol. Marzenna Kaniewska, lat 15, uczennica 
VIII kl. szkoły podst., Katowice, ul. S.D.K.P.iL. 5 m. 
43 pragnie nawiązać korespondencję z Kole- 

żankami i Kolegami o filatelistyce i wymieniać 

Kol. Piotr Kozubal, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., poczta Dukla. Teodorówka 38, pow. Kros- 
no poszukuje tranzystorów, potencjometrów i 

kondensatora, za które odda w drodze zamiany 
znaczki filatelistyczne i kilkanaście numerów „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Elżbieta Klemowicz, uczennica VIII kl. szko- 
ły podst., Toruń, ul. Bydgoska 92 m. 6 — • stalą 
Czytelniczka „Horyzontów Techniki dla Dzieci" i 
„Kalejdoskopu Techniki" — jest zapaloną filate- 
listką — prosi Koleżanki i Kolegów o listy i po- 
moc w wymianie znaczków. 

Kol. Jan Tarasiuk, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Kraków — Nowa Huta, Oś. Jagiellońskie 
5 m . 9 do budowanego światłomierza poszu- 

kuje części, za które w drodze zamiany odda słu- 
chawkę radiową, oporniki, kondensator, broszur- 
ki z serii „Zrób to sam", plany modelarskie „Ste- 
fana Batorego" i 10 numerów „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci". , 

Kol. Andrzej Beretowski, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. Kłodzko, ul. Zamiejsko 46 m. 3. — 
prosi Koleżanki i Kolegów w Jego wieku o listy 
i pomoc w wymianie znaczków filatelistycznych. 

Kol. Bogusław Gliwa, lat 14, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., Kraków, ul. M. Jaremy 21 m. 48 — za 
numery 4, 8, 9. 10 i 11 z 1970 r. „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" oraz broszurkę z serii „Zrób 
to sam”, chce otrzymać w drodze zamiany nume- 
ry 5 i 6 z 1969 r. oroz 1 i 2 z 1970 r. „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci". 

Kol. Zbigniew Zgrzeba, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Luboń koło Poznania, ul. Konarzewskie- 
go 7 — bardzo prosi Koleżanki i Kolegów o listy 
na temat filatelistyki i pomoc w wymianie znacz- 

Kol. Kazimierz Cerkowniok, lat 15, uczeń VIII 
kl. 'szkoły podst., poczta Leśna, pow. Luboń SI., 
Grabieszyce Dolne — pragnie nawiązać kores- 
pondencję z Koleżankami i Kolegami w Jego wie- 
ku na temat fotografii, filotelistyki i radiotechniki. 
Obiecuje szybko odpowiedzieć. 

Kol. Jadwiga Bożyczko, lat 12, uczennica V kl. 
szkoły podst., Chorzów 3, ul. Wiejska 12 m. 3 — 
z Koleżankami i Kolegami w Jej wieku prognie 
wymieniać znaczki filatelistyczne. 

Kol. Stanisław Wojciechowski, lat 13, uczeń VII 
kl. szkoły podst., Worszawa, al. Wyzwolenia 6. 
m. 55 — za poszukiwane tranzystory, oporniki i 
kondensatory, odda w drodze zamiany potencjo- 
metry, diody i inne części radiowe. Prosi o listy. 


Kol. Wiesława Nylec, lat 12, uczennica V kl. 
szkoły podst., poczta Lubzina, pow. Dębica, wieś 
Paszczyna — prosi Koleżanki i Kolegów w Jej 
wieku o pomoc w zbieraniu znaczków filatelistycz- 

Koi. Zbigniew Kosztowny, lat 15, uczeń VI kl. 
Liceum Ogólnokszt., Bydgoszcz, ul. Ikara 1 m. 3 

— prosi Kolegów o listy na temat wymiany części 
radiowych. 

Kol. Dariusz Krakowski, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Wodzisław Śl., ul. Górnicza 40 m. 9 

— stały Czytelnik naszego pisma — jest radio- 
amatorem. Pragnie otrzymać w drodze zamiany 
diodę germanową dowolnego typu, kondensator 
stały o pojemności 5 — 10 tys. pF i 20 mb przewo- 
du w izolacji, za które odda przycisk dzwonkowy 
miniaturowy, elektromagnes od takiego dzwonka. 

2 magnesy stałe, przełącznik miniaturowy, wkład- 
kę mikrofonową ze słuchawki telefonicznej. 

Kol. Jolanta Kaim, lat 13, uczennica VIII kl. 
szkoły podst.. Radom, ul. Filtrowa 13 m. 1 — prag- 
nie korespondować z Koleżankami i Kolegami 
w Jej wieku o filatelistyce i wymieniać znaczki. 

Kol. Jarosław Czerwiński, lat. 11, uczeń V kl. 
szkoły podst., Poznań, Osiedle Piastowskie 87 m. 
38 — pragnie otrzymać w drodze zamiany silni- 
czek elektryczny do napędu modeli, za który od- 
da transformatorek dzwonkowy, diody i oporniki. 

Kol. Zdzisław Traczewski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Hajnówka, ul. Fabryka Chemiczna 9 

ni. 12 poszukuje broszurek z serii „Zrób to 

sam”, pt. „Urządzamy akwarium", „Modele ra- 
kiet", za które odda w drodze zamiany sześć rów- 
nież poszukiwanych takich broszurek. Zależy Mu 
na szybkim dokonaniu zamiany. Prosi o listy. 

Kol. Marek Rosa, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., Siedlce, ul. 22 Lipca 18 — za 14 broszurek 
z serii „Zrób to sam" i zagraniczne znaczki fila- 
telistyczne, pragnie otrzymać w drodze zamiany 
silniczki elektryczne do napędu modeli. Zależy Mu 

Kol. Leszek Zieliński, lot 16, uczeń II kl. Liceum 
Ogólnokszt., Strzegom, ul. I Dyw. im. T. Kościusz- 
ki 23 m. 1 — za poszukiwane broszurki z serii 
„Zrób to sam" odda w drodze zamiany numery 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci’ 'i broszurki z 
serii „Zrób to sam". 

Kol. Andrzej Bartnicki, lat 15. uczeń VIII kl. 
szkoły podst., poczta Andrychów, pow. Wadowic®; 
wieś Zagórnik — pragnie uzysitac w droczę za- 
miany po 2 tranzystory TG2 i TG5, diodę DOG21 
lub DOG61 i słuchawkę miniaturową, za które 
odda 2 lampy EBL21 i ECH21 (nowe). 2 silniczki 
do napędu modeli na 4,5 V, nowe baterie, 2 trans- 
formatory (prawie nowe). 

Kol. Bogdan Bogdański, lat 16, uczeń I kl. Za- 
sodn. Szkoły Zawód., poczta Grabowiec, pow. Iłżą, 
wieś Rybiczyna — jest radioamatorem — pragnie 
wymieniać części radiowe. 

Kol. Mirosław Daniel, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst.. Lublin, ul. Okrzei 5 m. 52 — jest ra- 
dioamatorem — pragnie nawiązać koresponden- 
cję na temat wymiany części radiowych. 

Redaktor Skrzynki Poczotwej 
J. P- 
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Na klockach umieszczono symboliczne rysunki przedstawiajcie epokowe wynalazki i odkrycia. 
Litery przy rysunkach sq pierwszymi literami nazwisk twórców tych wynalazków. Trzeba podać 
ich nazwisko. 

Wszyscy, którzy prawidłowo odgadnq przynajmniej 15 nazwisk i w terminie nadeślq odpowiedzi 
wezmq udział w losowaniu 20 latarek elektrycznych oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyła- 
nia odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (lutowego) numeru w kioskach „Ruchu”. 
Kupon konkursowy, wydrukowany na narożniku strony wewnqtrz numeru, należy odciqć i nakleić 
na kartę pocztowq z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorq udziału w losowaniu. Adre- 
sować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs”. > 
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Energia... pod stopami 

Jeśli ktoś zadałby Wam pytanie czy du- 
to energetycznych zasobów mieści się we 
wnętrzu Ziemi, z pewnością wszyscy od- 
powiecie: oczywiście bardzo dużo. Prze- 
cież prawie cały zapas paliw znajduje się 
właśnie we wnętrzu Ziemi: i ropa nafto- 
wa, i węgiel, i gaz... A czy wiecie, że ma- 
my jeszcze jeden olbrzymi skład energii 
schowany w głębi Ziemi? To energia 
cieplna produkowana przez wielką „ma- 
szynę cieplną” — wrzącą magmę. Ciepło 
jej jest niewyczerpane. 

Uczeni podają astronomiczne cyfry 
określające zapasy energii cieplnej znaj- 
dującej się w głębi Ziemi. Okazuje się. 
że gdybyśmy oziębili wnętrze Ziemi choć- 
by tylko o 1°F, to uzyskane w wyniku cie- 
pło wyraziłoby się tak ogromną liczbą, że 



dla laika wyglądałaby 
ona wręcz abstrakcyjnie. 
Zamiast podawać tę 
liczbę posłużymy się 
przykładem: energia ta 
mogłaby zasilać wszyst- 
kie istniejące na święcie 
elektrownie przez 20 mi- 
lionów lat! 

Te oszałamiające licz- 
by są na razie rezulta- 
tem tylko czysto matematycznych wy- 
liczeń, gdyż obecnie niemożliwe jest wy- 
korzystanie tej energii, która od czasu do 
czasu wydobywa się w różnych miejscach 
naszego globu na powierzchnię w posta- 
ci wybuchów wulkanicznych. Zapasy jej 
znajdują się na tak dużej głębokości, że 
technika współczesna nie ma jeszcze do 
niej dostępu. Jednakże Ziemia sama jak- 
gdyby zachęca nas do wykorzystania swej 
energii, wyrzucając wrzącą magmę przez 
wulkany. Właśnie przy tym procesie two- 
rzą się gorące źródła, gejzery, zbiorniki 
gorącej pary. 

Są to wysłannicy gigantycznej, geo- 
termicznej energii. Ich siłę można wyko- 
rzystać w praktyce dla ludzkości. 

Zwykle takie geotermiczne „wizytów- 
ki" pojawiają się w tych rejonach, które 
są nawiedzane przez częste trzęsienia 
Ziemi. 

Obserwując te zjawiska uczeni wyod- 
rębnili kilka geotermicznych pasów Zie- 
mi. Największe z nich to — pas ciągnący 
się od Alaski, wzdłuż zachodniego wy- 
brzeża Stanów Zjednoczonych, Meksyku, 
środkowej i południowej Ameryki, po- 
przez wyspy Aleuckie do Kamczatki i da- 
lej przez Japonię, Tajwan i Filipiny. Drugi 
pas — od centrum Atlantyku do wysp Ka- 
naryjskich i Islandii. Jego rozgałęzienia 
sięgają Włoch, Grecji, Turcji i Bliskiego 
Wschodu aż do oceanu Indyjskiego. 

Charakter tych źródeł energii i sposób 
ich wydobywania się na powierzchnię nie 
są jednakowe. Można je podzielić na 
dwie grupy. Pierwsza grupa obejmuje 
nieliczne, ale za to najbardziej przydat- 
ne źródła przegrzanej pary. Do drugiej 
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nie bezpośrednio samo wewnętrzne cie- 
pło Ziemi, nie ciepło wulkanów, lecz cie- 
pło wystudzonych już. wydobywających 
się na powierzchnię wód. Jeżeli wydaj- 
ność tych elektrowni jest duża, to jak 
wielką ilość energii można by otrzymać, 
gdybyśmy potrafili czerpać ją bezpośred- 
nio z wnętrza Ziemi. 

Radzieccy specjaliści twierdzą, że per- 
spektywy stojące przed geotermiczną 
energetyką są niezwykle obiecujące. Na 
przykład ognisko wulkanu Awacza na 
Kamczatce znajduje się na głębokości 
3 — 5 km i zasięg jego działania wynosi 
około 3 km. W pobliżu wulkanu można by 
specjalnym kanałem przeprowadzić część 
wód rzeki Awaczi. Rzeka pobierając cie- 


zaliczymy bardziej rozpowszechnione gej- 
zery gorącej wody. 

Nawet dla Was, nieobeznanych z geo- 
termiczną energetyką jest już teraz jasne, 
że wykorzystanie tej wewnętrznej energii 
Ziemi nie jest łatwe. Nic więc dziwnego, 
że geotermicznych elektrowni jak dotąd 
jest bardzo niewiele. Dają one obecnie 
tylko około miliona kilowatogodzin. 

Weteran geotermicznej eneregetyki — 
włoska elektrownia w Lardorello funkcjo- 
nuje już od 1904 r. W latach pięćdzie- 
siątych zaczęła pracować druga tego ro- 
dzaju elektrownia w strefie gejzerów w 
Nowej Zelandii. Następnie elektrownie 
takie powstały w Japonii, Meksyku i Zwią- 
zku Radzieckim. Radziecka elektrownia 
geotermiczna znajduje się na Kamczatce 


— w kraju ognistych 
wulkanów. Ciepło gorą- 
cych źródeł nie jest wiel- 
kie, ale wystarczające 
aby ogrzać tam cieplar- 
niany kombinat zajmu- 
jący powierzchnię 60 ty- 
sięcy m 2 . 

Zarówno ta elektrow- 
nia, jak i inne obecnie 
pracujące, wykorzystują 
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pło pod ziemią wyniosłaby je następnie 
na powierzchnię. Uzyskbna w ten sposób 
energia mogłaby zapeWnić pracę geoter- 
micznej elektrowni o mocy 700 — 900 
tys. kW w ciągu dziesięcioleci, a może 
nawet stuleci. 

Drugim kierunkiem W energetyce geo- 
termicznej, mającym duże perspektywy 
przed sobą są wiercenia głębinowe. 
Obecnie technika wierceń głębinowych 
osiągnęła niebywałe rózultaty. Świadczą 
o tym przeprowadzone w ZSRR na pół- 
wyspie Kola i w Baku Wiercenia szybów, 
których głębokość sięga 12 km. 

Podziemne głębokie wiercenia dadzą 
dwojaką korzyść. Po Dierwsze dostarczą 
olbrzymiej ilości 
energii i po drugie 
z niedostępnych 
człowiekowi głębin 
wydobędą bogac- 
two złóż mineral- 
nych. 

Wiercenia do 
głębokich warstw 
Ziemi pozwolą o- 
trzymywać energię 
tam, gdzie jest ona 
potrzebna i tyle ile 
jej potrzeba. Tylko 
cztery szyby wy- 
wiercone na głę- 
bokość 3 — 3,5 km mogą na przykład za- 
pewnić ciepło całemu fniastu Groznyj — 
największemu centrum przemysłowemu 
na Kaukazie. 

Inżynierowie specjaliści będą mogli wy- 
korzystać w przyszłości do głębokich wier- 
ceń siłę wybuchów jądfowych. 

Wybuch w jednej chwili zrobi ogromny 
wykop, tworząc zbiornik dowolnej wiel- 
kości. Do niego napłyhie z kolei woda, 
która krążąc przekształci się następnie w 
parę o wysokim ciśnieniu, będącą ener- 
getycznym surowcem dla elektrowni. 

Na razie są to jeszcze marzenia. Jednak 
niektóre z nich zostały już zrealizowane. 


Pierwsze szyby wywiercone w celach 
energetycznych wykonano w rejonie Wiel- 
kich Gejzerów w Kalifornii. Nie były one 
głębokie. Nawet obecnie sięgają tylko 
1600 m, lecz wydajność każdego szybu 
wzrosła z 3 do 10 tysięcy kilowatów. Re- 
kordzistą wśród pracujących dotychczas 
w Kalifornii szybów jest szyb w okolicy je- 
ziora Salton Sea. Dostarcza on 25000 kW 
energii. Dwa szyby o takiej samej wy- 
dajności pracują również w Meksyku. Jest 
to pierwszy stopień do zrealizowania 
geotermicznej elektrowni, której moc wy- 
niesie 75 tys. kilowatów. 

Pierwsze kroki i pierwsze osiągnięcia 
opanowaniu wewnętrznego ciepła Zie- 
mi mamy już za 
sobą. Przed na- 
mi obraz przy- 
szłości: energia 
wszędzie tam, 
gdzie jest po- 
trzebna i tyle, ile 
jej potrzeba. 

Dlatego nie 
jest już fantazją 
wizja miasta o- 
grzewanego we- 
wnętrznym cie- 
płem Ziemi. Na 
jego peryferiach 
stoi geotermicz- 
na elektrownia-ciepłownia, która zaspa- 
kaja wszystkie energetyczne potrzeby 
miasta. Rurociągi dostarczają gorącą wo- 
dę całemu miastu, ogrzewając mieszka- 
nia. zakłady przemysłowe, oranżerie, tea- 
try... 

Takie miasta mogą powstać wszędzie, 
gdzie będzie to potrzebne. Wówczas sto- 
lica Islandii Reykjawik — pierwsze, ogrze- 
wane ciepłem energii ziemnej miasto — 
przestanie być jedynym na świecie. 


W. KLIMOWA 
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REGULAMIN 

KONKURSU MINIKARÓW 


1. Organizatorami zawodów bezsilniko- 
wych pojazdów zwanych MfNIKARAMI 
sq redakcje: 

— KALEJDOSKOP TECHNIKI, 

— ŚWIAT MŁODYCH, 

— TELEWIZJA DZIEWCZĄT I CHŁOP- 
CÓW, 

i ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIE- 
GO. 

2 . W zawodach mogą brać udział, startu- 
jąc wspólnie, zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta w wieku od 8 do 16 lat. O 
dopuszczeniu kandydata do zawodów 
decyduje posiadanie przezeń karty ro- 
werowej (zawodnicy starsi) i wykazanie 
się wiadomościami z zakresu techniki 
prowadzenia pojazdu oraz podstawo- 
wych zasad bezpieczeństwa ruchu (za- 
wodnicy młodsi). 

3 . Kategoria wieku: 

Kategoria I — wiek od 8 do 10 lat 
(II — IV klasa) — Minikary formuły A 
Kategoria II — wiek od 11 do 13 lat 
(V — VII klasa) — Minikary formuły A 
iB) 

Kategoria III — wiek od 14 do 16 lat 
(VII — VIII klasa i wyższe) — Minikary 
formuły B i B-Luks. 

A. Trasy. Przy wyborze tras treningowych, 
dla ekip przygotowujących się do 
udziału w zawodach centralnych nale- 
ży brać pod uwagę następujące czyn- 
niki: 

— długość trasy ze spadkiem — 300 
do 500 m plus 200 m na wyhamo- 
wanie. 


— wielkość spadku — 5 do 10%, 

— nawierzchnia twarda i gładka 

najlepiej asfaltowa, 

— skręty (min. 3, np. dwa prawe i jeden 
lewy) mogą być wytyczone łagodny- 
mi łukami na prostej trasie tekturo- 
wymi kubełkami. 

UWAGA I Wszelkie jazdy treningowe, w przy- 
padku zamiaru wykorzystania odcinków dróg 
publicznych (tzn. dróg nie wytęczonych z ru- 
chu, a w tym i ulic miejskich) muszę być uzgod- 
nione z właściwym do spraw komunikacji orga- 
nem prezydium rady narodowej. Podejmowanie 
na drogach publicznych jazd treningowych bez 
zezwolenia lub nie stosowanie się do warun- 
ków określonych w zezwoleniu jest bezwzględ- 
nie zabronione i będzie karane administracyj- 


5. Start. Jednocześnie startować może 
2 — 3 zawodników. Podczas startu za- 
wodnicy muszą siedzieć w pojazdach a 
po sygnale startu mogą nabierać pręd- 
kości przez odpychanie się nogami od 
nawierzchni na oznaczonym odcinku 
10 m. Rozpędzanie przez drugą osobę 
jest niedozwolone. 

6. Każdy zawodnik może brać udział w 
dwóch przejazdach. Przy ocenie 
uwzględnia się sumę czasów obu prze- 
jazdów zawodnika. Zawodnicy, którzy 
po zsumowaniu czasów zajmą w pół- 
finale miejsca od I do IV, wezmą udział 
w przejazdach finałowych. 

7 . Konstrukcja i budowa minikara. 
Minikar może być zbudowany przez za- 
wodnika przy pomocy starszej osoby, 
jednak w ten sposób, by większość pra- 
cy wykonał sam zawodnik. Przy budo- 
wie pojazdu muszą być zachowane da- 
ne techniczne określone przepisami 
danej formuły. 

Przy budowie minikara należy opierać 
się na rysunkach i opisach technicz- 
nych zamieszczonych w nr 11 i 12/71 
Kalejdoskopu Techniki, jako na kon- 
strukcji wzorcowej. 

Rama pojazdu (podwozia) może być 
wykonana tylko z drewna. Nadwozie 
pojazdu może być wykonane z do- 
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wolnego materiału (dla kategorii A nie 
zaleca się używania blachy). 

Obrzeża nadwozia muizq być wyłożone mięk- 
kim materiałem w celu zabezpieczenia przed 
zranieniem przy kolizji — zderzenia z innym 
pojazdem lub z przeszkodę. 

Gumy kół muszq być przyklejone lub przymo- 
cowane tak, aby nie spadały przy zakrętach 
w czasie jazdy z większą prędkością. 

Każdy minikar musi być zaopatrzony w mocny 
zaczep do liny holowniczej, w celu wciągnięcia 
pojazdu na miejsce startu. Zaczep musi być 
zamocowany do przodu podwozia; w żadnym 
wypadku nie na mechaniżmie kierowniczym. 

Na przodzie podwozia należy przewidzieć miej- 
sce (koło o średnicy 15 cm) na nalepienie 
plakietki otrzymanej na przeglądzie technicz- 
nym. Po obu bokaeh nadwozia należy także 
przewidzieć miejsca, na nalepienie numeru star- 
towego pojazdu. 

Minikary formuły A 

Rozstaw osi nie .większy niż 1200 mm. 
Rozstaw kół — 800—1200 mm *). 
Prześwit (wysokość od powierzchni jez- 
dni do dolnej powierzchni ramy pojaz- 
du) nie większy niż 170 mm. 

Koła pełne lub pneumatyki od wózków 
dziecięcych lub innych, ułożyskowane 
na łożyskach ślizgowych z dowolnego 
materiału. Największa dopuszczalna 
średnica kół (zewnętrzna średnica ogu- 
mienia) — 350 mm. 

Kierowanie minikarem może się odby- 
wać kierownicą dowolnej konstrukcji, 
np. koło sterowe lub kierownica typu 
(rowerowego,, przy pomocy odpowied- 
nich cięgieł. Dopuszczony jest maksy- 
malny luz 15 stopni. Przekładnie ślima- 
(kowe i zębate są -niedopuszczalne. Kie- 
rowanie nogami‘niedozwolone. 
Hamulec — pedał nożny z przekładnią 
do hamowania co najmniej obu tylnych 
kół jednocześnie. 

Ciężar pustego pojazdu; w kategorii A 
— max. 30 kG. 

Minikary formuły B 

Rozstaw osi — nię większy niż 1600 mm. 
Rozstaw kół: 1000 — 1400 mm. 

Prześwit — nie większy niż 200 mm. 
Koła pełne lub nadmuchiwane od wóz- 
ka dziecinnego, transportowego lub in- 
ne koła ułożyskowane na dowolnych 
łożyskach (najlepiej kulkowych). Naj- 
większa średnica kół — 400 mm. 
Kierowanie 'kierownicą typu samocho- 
dowego lub rowerowego o dowolnej 
konstrukcji przy pomocy odpowiednich 
cięgieł. 


Przekładnia ślimakowa i zębata — nie- 
dozwolona. 

Kierowanie nogami — niedozwolone. 
Hamulec — jak w poprzedniej formule. 
Ciężar pustego pojazdu — nie większy 
niż 45 kG. 


Minikary formuły B-Luks 

Wszystkie przepisy jak w formule B. 
Ciężar pustego pojazdu — nie więk- 
szy niż 50 kG. 

Dopuszcza się wszelkiego rodzaju oz- 
doby od rowerów, motorowerów, moto- 
cykli, samochodów i inne jak np. re- 
flektory (bez szkła), światła, ozdoby 
chromowane, imitacje rur wydecho- 
wych, sygnały dźwiękowe itp. umoco- 
wane w taki sposób, aby nie wystawały 
poza gabaryty pojazdu tej formuły i nie 
zagrażały bezpieczeństwu jazdy. Ozdo- 
by te nie mogą mieć jakichkolwiek czę- 
ści wykonanych ze szkła oraz posiadać 
ostrych krawędzi grożących skalecze- 
niem. 

8 . Każdy zawodnik musi startować w ka- 
sku ochronnym, w okularach, w ręka- 
wicach i dość ściśle przylegającym 
ubiorze z długimi rękawami. Na no- 
gach powinien mieć mocne obuwie 
chroniące kostkę. Kask ochronny, oku- 
lary, rękawice itp. mogą być -wypoży- 
czone, jednak ich wymiana nie może 
naruszać ciągłości zawodów. 

9. Nagrody, tytuły. Zwycięzca w każdej ka- 
tegorii otrzymuje tytuł Mistrza w Mini- 
karach danej formuły. Pozostali dwaj 
zawodnicy finału wdanej formule otrzy- 
mują tytuły V-ce mistrzów. 

Ponadto organizatorzy przyznają na- 
grody rzeczowe oraz wyróżnienia. 


Zamieszczone powyżej dane stanowię wyeiqg ze 
szczegółowego Regulaminu, którego pełny tekst 
będzie wydrukowany w jednym ze styczniowych 
numerów Świata Młodych. 

• • • 

Wszelkie zapytania dotyczące strony organizacyj- 
nej zawodów minikarów należy kierować do re- 
dakcji Świata Młodych, na adres: Warszawa, ul. 
Mokotowska 24, zaś zapytania dotyczące strony 
technicznej — do redakcji Kalejdoskopu Tech- 
niki — Warszawa, ul. Czackiego 3/5, skrytka pocz- 
towa 1004. 

•) Uwago: w regulaminie zmieniono wymlory rozstawu 
kół w stosunku do podonyeh w Kąciku Konstruktora w nr 


MOKEEBA TATbHHA 



szukamy, 

przyjaciół 


TPETbHKOB K>PMH 

CCCP 344022 

ropoA Poctob wa floHy-22 

yjuma AflbireiłCKafi 33 kb. 4 

HABJIOB CEPrEH 16 ner 

CCCP MocKOBCKaa oOjiacTU 
CTaHUMH IIepXyilIKOBO. 
noeejiOK IOahho 
yjnma IIpojieTapcKaH 48 kb. 6 

HAKPAHHHKOBA OJIbrA 

15 Jier 
CCCP 

KyńObmieBCKaa oBnacTŁ 

ropoA Kyti6bnneB 

yjim;a OcTposcKoro 6 kb. 48 

KA3AKOB BJlAflMMMP 

16 a er 
CCCP 

HeAH6iorcKaa oSAacrb 

ropoA Mnąc — 10 

yjimja HŁoinosHa 3-a kb. 9 

nAPAXHEBHH HMHA 

CCCP 

MorwneBCKaa oOnacTb 
Eo6pyiłcKnft pańOH . 
cTaHUMH Teayiua — 1 

EBrEHbEBA HMHA 

14 «e t 
CCCP 

ropoA JlenHHppaA < t*-l 19 
yjiMMa K. 3acji0HOBa 
AOM 4 kb. 11 


BEJIOy COB A CBET.ii/.i 

15 JKT 

CCCP MpKyTCKas o6aacTŁ 
ropoA HepeMXOBo 
nepeyaoK MHHypwHa 8 kb. 1 

AJI«J>EPOBA jnOAMHJIA 

12 ner 

CCCP— yccp fl0H6acc 
ropoA TopjiOBKa — 19 
yjiraia CHeaoiHCKaa 16 

ErOPOBA HHHA 15 JICT 
CCCP 

ropoA, JleHHHrpaA JI-217 
npocneKT HapoAHOro OriOAie- 
HMfl AOM 125 KB. 46 

APTEMOB BJIAflHMHP 

14 ner 

CCCP ropoA HłKeBCK-28 
y Atma Tarapuna 16 kb. 59 

ByrnyH cbetjiaha 

13 ner 

CCCP r. MocKBa fl-103 
yjimta napiiMHa aom 25 
Kopnyc 1 kb. 233 

EArPMHHEBA 

AJIEKCAHflPA 

15 jreT 
CCCP 

CTaBponojibCKHii itpań 

ropoA MHHepaabHbie Boabi 

yjmua HpHKyMCKaa 89 

BAEAHMHA MAPMHA 

CCCP ropoA KpaCHoapcK-48 
yjimja KaaHHHHa rom 9 kb. 6 


15 JieT 

CCCP — MapHPtcKan ACCP 
ropoA HouiKap-Oaa — 22 
yawiia KpacHoapMetłcKaa 101 
kb. 9 

POJKEHKOBA JIAPHCA 

14 ner 

CCCP ropoA KajiMHHH — 41 
npocneKT 50 JieT OkthOph 
aom 20-a kb. 36 

HETBKO TAHHA 

CCCP Ka 3 CCP 
ropoA AjiMa-ATa — 19 
yjrnpa MeHAeJieeBa aom 21 

rOPByHOB EBrEHHM 

15 AeT 1 

CCCP ropoA MpKyTCK -29 
yamia HafctOBCKoro 16 kb. 23 

CMHAUJIO APKAflMH 

16 JieT 
CCCP 

r. JleHjrarpaA — fl-187 
CoAHHOń nepeyaoK 3/11 kb. 13 

HEROHIMTOB BHKTOP 

16 JieT 

cccp— yaccp 
ropoA TAa 30 B 

yjnma CoBercKaH 3 -a kb. 2 

CAHyHOB AJIEKCAHflP 

16 AeT 

CCCP ropoA Ilenopa 
yjnma TarapnHa 49 kb. 9 

EEJI 03 EPOBA JHOBOBb 

17 AeT 

CCCP r. MocKBa B -489 
yA. HoBO-HepeMyiuKHHOKaK 
aom 47 Kopnyc 2 kb. 36 

3 AHHEBA OJDbrA 16 Aer 
CCCP JleHMHrpaA IlaBAOBCK 
yAMi^a OSopoHbi aom 8 kb. 8 


Nagrody narzędzia stolarskie — za prawidłowe rozwiqzanie konkursu ogłoszonego W numerze 10/71 

wylosowali koledzy: Marek Klewer, Wejherowo: Marek Kruszyński, Kruszwico; Mariola Ogińska. Sztum; 
Lucjan Tumylko, Niedobczyce; Jerzy Zimnoch, Białystok. 

Nagrodę pocieszenia — srebrną odznakę Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze loso- 
wania otrzymuje Bożena Blachowicz, Wrocław. 

Prowidlowe rozwiązanie konkursu: 

I B, 2-1, 3-A, 4-H, 5-C, 6-F, 7-K, 8-J, 9-A, 10-D, 11-G, 12-E, 13-L 
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Robot — akompaniator 



Miniaturowe liczydła 

Japończycy opracowali konstrukcję mi- 
niaturowej, elektronicznej maszyny do li- 
czenia wielkości ludzkiej dłoni. Maszyna 
ta wykonuje błyskawicznie wszelkie dzia- 
łania arytmetyczne na liczbach ośmiocy- 
frowych. Składa się ona z maleńkich ukła- 
dów scalonych o wymiarach 3X3 mm, 
z których każdy zastępuje kilkaset tranzy- 
storów, diod i kondensatorów. 

• ••••• 



Nie tylko zupy w proszku,.. 


Każdy z nas zna popularne zupy z to- 
rebek, ale pewno nikt nie słyszał o re- 
welacyjnym wynalazku Japończyków, któ- 
rzy opracowali metodę produkcji synte- 
tycznego mięsa. Mięso to wytwarzane jest 
z soi. Zawiera ono około 25% białka (cie- 
lęcina ok. 20%. wieprzowina ok. 13%). 
Smakiem nie różni się zupełnie od mię- 
sa naturalnego, ale jest o 10 — 20 razy 
tańsze. Produkowane jest w postaci pra- 
sowanych kostek włókien sztucznie bar- 
wionych. 


W Indiach skonstruowano niezwykle 
ciekawe elektroniczne urzqdzenie, które 
na zasadzie rezonansu akustycznego do- 
straja się automatycznie i akompaniuje 
śpiewakowi. Urządzenie to może być uży- 
te również jako nauczyciel śpiewu i su- 
rowy egzaminator, bowiem kiedy śpiewak- 
zaśpiewa fałszywie, automat natychmiast 
przerywa grę, 



® O 9 9 • • 

Materiały budowlane z dna morskiego 

Przedsiębiorstwa budowlane w NRD 
czerpią żwir do celów budowlanych z dna 
morskiego. Wydobywaniem zajmuje się 
flota pogłębiarek, która w najbliższych la- 
tach ma pokryć zapotrzebowanie budow- 
nictwa, na ok. 1 miJiian m 3 ż-wiiru. Oka- 
zało się, że wbrew pozorom eksploatacja 
z dna morskiego jest o 25 — 50% tańsza 
niż na lądzie. 
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W angielskim ośrodku naukowo ba- 
dawczym skonstruowano gigantyczny la- 
ser gazowy, który może zapewnić łącz- 
ność dźwiękową i telewizyjną ze statka- 

aci!( 


Szklany samochód 


Syn znanego konstruktora lotniczego 
Klaudiusz Dornier skonstruował malutki 
samochód ze szkła i tworzyw sztucznych. 
Wyposażony jest on w silnik Wankla (wi- 
rowy silnik spalinowy) o mocy 20 KM i 
przeznaczony jest dla 2 osób. Samochód 
ten nazywany jest „lodówką na kółkach". 


mi kosmicznymi znajdującymi się w prze- 
strzeni kosmicznej. Zasięg działania la- 
sera jest olbrzymi — równy w przybliże- 
niu odległości Marsa od Ziemi 



Telefon kosmiczny — laser 


Odbiornik detektorowy 

Każdy radioamator powinien rozpoczy- 
nać swoją praktykę od budowy radiood- 
biornika detektorowego. Jest to najprost- 
szy układ odbiorczy możliwy do zestawie- 
nia (i uruchomienia) nawet przez zupeł- 
nie niezaawansowanych. Układ jest 
przedstawiony na rys. 1. 

Pomimo prostoty układ zawiera wszyst- 
kie elementy konieczne do odbioru au- 
dycji. Posiada on obwód rezonansowy 
złożony z cewki l i kondensatora C, któ- 
ry „wyławia" spomiędzy wielu sygnałów 
zaindukowanych w antenie odbiorczej 
sygnały tej stacji, którą pragniemy od- 
bierać. Sygnał z obwodu rezonansowe- 
go jest doprowadzany do diody detekcyj- 
nej, za pomocą której z napięć wielkiej 
częstotliwości są odtwarzane przebiegi 
akustyczne audycji. Sygnały te są dopro- 
wadzane do słuchawek. 


Zestawienie części i elementów: 

L — cewka indukcyjna (wg opisu), 

C — kondensator ceramiczny 220 pF, 
A — antena odbiorcza (wg opisu), 

Z — uziemienie (wg opisu), 

D — dioda detekcyjna (dowolny typ, 
np. DOG52 lub tp.), 

Sł — słuchawki (dowolny typ, również 
miniaturowe). 

Jak widać ukłaęl nie zawiera żadnych 
elementów wzmacniających, (lamp lub 
tranzystorów), jak również nie posiada 
żadnego źródła zasilania. W tej sytuacji 
do słuchawek dociera jedynie część ener- 
gii wychwyconej z otaczającej przestrzeni 
przez antenę. Dlajego też antena jest ko- 
nieczna, aby aparat działał. Musi to być 
antena tzw. „zewnętrzna", o długości co- 
najmniej kilkunastu metrów. W celu 
usprawnienia pracy anteny stosowane 
jest ponadto uziemienie. W warunkach 
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miejskich jako uziemienie można zasto- 
sować sieć wodociągową. 

Budowę odbiornika należy rozpocząć 
od wykonania cewki L. W tym celu na 
rurce z dowolnego materiału izolacyjne- 
go o średnicy 12 — 15 mm nawijamy 100 
zwojów drutem nawojowym w emalii o 
średnicy 0,2 — 0,3 mm. Co 10 zwojów na- 
leży z cewki wyprowadzić odczep w po- 
staci pętelki. Sposób wykonania cewki 
jest przedstawiony na rys. 2. 

Po zakończeniu nawijania cewki, we- 
wnątrz rurki umieszczamy pręt ferrytowy 
(zwany często anteną ferrytową) o śred- 
nicy 8 — 10 mm i długości około 10 — 
i 15 cm. Dla umożliwienia dostrojenia pręt 
na razie nie powinien być zamocowany 
i na stałe. 

Na rys. 2 jest pokazany układ naszego 
1 odbiornika tak, jak powinien on w rze- 

j czywistości wyglądać po zestawieniu z ty- 

j, powych elementów. W tej fazie pracy naj- 

| bardziej istotne jest dobranie właściwych 

odczepów dla anteny i diody. Odczepy te 
dobieramy eksperymentalnie, kierując się 
następującymi zasadami: . 
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1. Rozpoczynamy od dobrania odczepu 
dla przyłączenia anteny, mocując tymcza- 
sowo diodę do jednego ze środkowych 
odczepów cewki. Dobierając odczep dla 
anteny kierujemy się głośnością audycji 
w słuchawkach. Zadaniem naszym jest 
znalezienie takiego odczepu dla anteny, 
dla którego występuje wyraźne (powta- 
rzalne) maksimum głośności w jednym 
ze średnich położeń ferrytowego rdze- 
nia wewnątrz cewki. Jeśli maksimum 
głośności audycji uzyskuje się przy prę- 
cie ferrytowym całkowicie wysuniętym z 
cewki należy zastosować kondensator ce- 



ramiczny o mniejszej pojemności (np. 10.. 
pF zamiast 220 pF) lub też nawet można 
go całkowicie pominąć. Jeśli natomiast 
maksymalna głośność występuje przy prę- 
cie ferrytowym całkowicie wsuniętym do 
wnętrza cewki — należy zastosować kon- 
densator o większej pojemności niż 220 
pF (np. 330 pF lub więcej). Omówione 
wyżej dostrojenie obwodu rezonansowe- 
go jest bardzo istotne dla prawidłowego 
działania układu i powinno być przepro- 
wadzone z dużą starannością. 

2. Po dostrojeniu obwodu rezonanso- 
wego należy zamocować na stałe (unie- 
ruchomić) pręt we wnętrzu cewki i wyszu- 
kać taki odczep dla przyłączenia słucha- 
wek (poprzez diodę), który zapewnia naj- 
większą głośność audycji. Po znalezieniu 
właściwych odczepów cały układ możemy 
zmontować solidnie na stałe za pomocą 
kolby lutowniczej i cyny. 

Montaż mechaniczny naszego aparatu 
może być zupełnie dowolny, nie ma on 
bowiem żadnego wpływu na działanie 



Rys. 4 Połączenia trans- 
formatora i głośnika 


układu. Najlepiej jest oczywiście umieścić 
całość w pudełku o odpowiednich wy- 
miarach (np. z masy plastycznej). W nie- 
wielkiej odległości od stacji nadawczej 
(a przede wszystkim z dobrą anteną i 
uziemieniem), jeśli odbiór słuchawkowy 
jest bardzo głośny, można do naszego 
aparatu przyłączyć (zamiast słuchawek) 
głośnik z transformatorem. Głośnik może 
być'dowo!nego typu (ze stałym magne- 
sem). dużych rozmiarów. Transformator 
może pochodzić od dowolnego radiood- 
biornika lampowego (transformator głoś- 
nikowy). Nie należy stosować głośników 


małych rozmiarów tj. mniejszych niż kil- 
kanaście centymetrów i transformatorów 
miniaturowych (od odbiorników tranzy- 
storowych). ponieważ audycja będzie od- 
twarzana bardzo cicho. Po zastąpieniu 
słuchawki układem transformator — głoś- 
nik, należy skorygować przyłączenie dio- 
dy do odczepu cewki. Transformator głoś- 
nikowy posiada dwa uzwojenia: z gru- 
bego drutu i z cienkiego. Końcówki uzwo- 
jenia grubego łączymy z głośnikiem, zaś 
końcówki uzwojenia cienkiego z układem 
odbiorczym (rys. 4). 

W celu uzyskania prawidłowego od- 
twarzania audycji głośnik należy umieś- 
cić na ekranie (odgrodzie) dość dużych 
rozmiarów, wykonanym z grubej sklejki. 
Cały układ odbiorczy jest wówczas naj- 
wygodniej umocować z tyłu ekranu, po- 
nieważ po prawidłowym dostrojeniu ukła- 
du w trakcie montażu nie wymaga on 
żadnych manipulacji. Zwracamy uwagę 
wszystkich zainteresowanych, że odbior- 
nik detektorowy z głośnikiem nie może 
działać tak głośno, jak aparat lampowy. 
Głośność jego może być jednak wystar- 
czająca do słuchania audycji. 

INŻ. KONRAD WIDELSKI 
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Czytelniku pomóż 


Zecerowi składającemu do druku słow- 
nik synonimów chemicznych wiatr poroz- 
rzucał kartki. Na każdej kartce była jedna 
nazwa łub wzór chemiczny. Pomóżcie mu, 
Czytelnicy. Mianowicie trzeba odnaleźć, 
któremu to związkowi chemicznemu odpo- 




wiada jedna, a czasami i więcej nazw 
zwyczajowych oraz odpowiedni wzór. 

Pomiędzy autorów trafnych rozwiązań 
nadesłanych do dnia 15 lutego br. redak- 
cja rozlosuje nagrody w postaci sprzętu 
i odczynników chemicznych. Rozwiązanie 
należy napisać w postaci poniższej tabel- 
ki, w której wypełniliśmy jedynie pierwszą 
rubrykę. 

Nr nazwa chemiczna wzór nazwa zwyczajowa 
1. chlorek sodu NaCI sól kamienna, 

sól kuchenna 


Synonimy i wzory do ułożenia w tabelkę 


NaOH 

lGH*a (NOsM 
CuSO/. 

Na-B.O; 

OH 

AgNO: 

(SbO(K)C-.OoH*) 

NaK(C.H/.Oo) 

HiBOj 


czteroboran sodowy, lapis, eme- 
tyk, siarczan miedziowy, bawełna 
strzelnicza, sól Seignette'a, wo- 
dorotlenek sodowy, kamień pie- 
kielny, siny kamień, winian anty- 
monylu-potasowy, kwas borowy, 
soda żrqca, azotan celulozy, bo- 
raks, azotan srebra, niebieski ko- 
perwas, ług sodowy, winian so- 
dowo-potasowy, kwas bomy, so- 
da kaustyczna, nitroceluloza 
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Byt Zjazd — ze wszystkich 
dzielnic 

zjechali delegaci 

wybrani, 

zaufani, 

doświadczeniem bogaci. 
Przez całe dnie radzili — 
i z wieczora 



i z rana, 

mówili o kłopotach, 

o nadziejach 

i planach. 
Potrzeba nam głów mą- 
drych 

i rąk w pracy wytrwałych, 
aby wszystkie te słowa 
wkrótce 




czynem się stały. 

By w polach 

wyższe plony, 

w szkołach 

lepsze wyniki, 

by bogactw przysparzały IffŚ sium ^ 
kopalnie i fabryki. '■ '' ■" 

W sklepach 

więcej towaru, 
więcej mieszkań 

dla ludzi, 
lecz to samo nie przyjdzie, 
to zdobywa się w trudzie. 

I czy duży, 

czy 

każdy 

w swoim zawodzie 
musi o tym pamiętać — 
nie od święta — 

na co dzień I 
Musi dobra być praca, 
wedle pracy 

zapłata, 

zaufanie 

i uśmiech — J 
droga wszystkim otwarta I... 







Znacie zapewne nazwy wielu dziedzin 
nauki takich jak np.: geologia, paleon- 
tologia, antropologia czy agronomia, ale 
przypuszczam, że nie słyszeliście jeszcze 
o nauce, która nazywa się ergonomią. 

Podobnie jak nazwy większości dzie- 
dzin naukowych, tak samo i nazwa ergo- 
nomia wywodzi się od słów greckiego po- 
chodzenia. Wyraz „ergon" znaczy praca, 
czynność, a ,,nomos” — prawo, przepis, 
zasada; a więc ergonomia jest nauką 
zajmującą się prawami, jakie rządzą pra- 
cą ludzką. Inaczej jest to dziedzina, któ- 
ra zajmuje się zjawiskami, jakie zachodzą 
przy współdziałaniu człowieka z narzę- 
dziem, maszyną lub jakimś urządzeniem. 

Wyobraźcie sobie, że z jednej strony 
jest maszyna, urządzenie, którym zajmują 
się inżynierowie, a z drugiej człowiek, 
którym interesują się lekarze, psycholo- 
dzy, antropolodzy. Kiedy jednak człowiek 
zaczyna współdziałać z maszyną, czyli ob- 
sługiwać ją, zachodzą zjawiska, którymi 
właśnie zajmuje się ergonomia. 

Uczeni ergonomiści prowadzą badania 
właściwości fizycznych i psychicznych 
człowieka oraz działania różnych maszyn 
i urządzeń. Czynią to w tym celu, aby 
praca ludzka była wygodniejsza, bardziej 
wydajna, mniej męcząca i bardziej bez- 
pieczna. 

Ergonomia w dzisiejszej postaci jest 
nauką bardzo młodą, bo powstała w la- 
tach czterdziestych w czasie drugiej woj- 
ny światowej. 

Jest niestety rzeczą bardzo smutną, że 
właśnie w czasie wojny następuje o wie- 
le szybszy rozwój niektórych dziedzin tech- 
niki niż w okresie pokoju. Rządy walczą- 
cych z sobą krajów nie szczędzą wydat- 
ków na rozwój nauki i techniki. Konku- 



dzi jakieś ulepszenie lub zastosuje nowy 
rodzaj broni. W ostatniej wojnie rozwi- 
nęła się atomistyka, powstał silnik od- 
rzutowy, rakiety, powstała również ergo- 
nomia. 

Opłacało się wówczas badać szcze- 
gółowo np. właściwości oka ludzkiego i 
dostosować do nich przyrządy celowni- 
cze. Od tego rodzaju badań zależało bo- 
wiem czy na front pojedzie więcej czy 
mniej amunicji, wojska, sprzętu. 

Samoloty bojowe stawały się coraz 
szybsze i sprawniejsze, ale przez to I bar- 
dziej skomplikowane w obsłudze. Trzeba 
więc było tak ułatwić pracę pilota, aby 
mógł skoncentrować się na wyszukiwa- 
niu i niszczeniu wroga, a nie na prowa- 
dzeniu samolotu. Aby tym samym mógł 
odnosić więcej zwycięstw. 

Zbadano i ustalono jak powinny hyc 
rozmieszczone i jak narysowane wskaź- 
niki w kabinie samolotu, aby pilot mógł 
je dokładnie i szybko odczytywać. Zba- 
dano jakie powinny być kształty uchwy- 
tów, aby mógł nimi łatwo manipulować 
i odróżniać je nawet w ciemności. 

Wyjaśnimy to na prostym przykładzie. 

Spójrzcie na czytaną stronę z odległości 
wyciągniętej ręki i przymrużcie oczy. Cy- 
fry (na rys. 1) z lewej strony staną się 
mniej czytelne od tych z prawej. Stąd 
łatwiej można popełnić błąd przy ich od- 
różnianiu na przykład 3 pomylić z 6 lub 
8. Tak więc wiadomo już, że na tarczach 
wskaźników w samolocie należy umieścić 
cyfry zbliżone kształtem do tych z prawej, 
żeby pilot nie popełnił błędu. 

Niemal bowiem w każdym przypadku 
popełniony błąd spowoduje katastrofę i 
będzie to .ostatnia pomyłka pilota w ży- 
ciu. 

Cechy ergonomicznego myślenia po- 
siadał człowiek od naidawnieiszvrh cza- 
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sów. Już wówczas, kiedy wykuwał w ka- 
mieniu prymitywne narzędzia starał się, 
ażeby były one dopasowane do ręki, że- 
by nie wyślizgiwały się z niej i miały łat- 
wo wbijające się ostrza. W ciągu wieków 
ukształtowały się najlepsze formy pro- 
stych przedmiotów i narzędzi. 

Są one kształtem zbliżone do siebie, 
niezależnie od tego pod jaką powstawały 
szerokością geograficzną i jeżeli nie 
zmieniło się ich przeznaczenie, podobne 
są do współczesnych. 

Dzisiejszy toporek taki, jakiego używa- 
jq strażacy lub harcerze (rys. 2c) niewiele 
różni się od krzemiennego topora z epoki 
neolitu (rys. 2a) jak również od topora 
wojennego faraona Ahmesa wykonanego 
z drewna, brązu i złota (rys. 2b). Ale to 
odnosi się tylko do przedmiotów najprost- 
szych. Współcześnie buduje się ciągle 
nowe i coraz bardziej skomplikowane na- 
rzędzia, maszyny i urządzenia. Gdyby 
przy konstruowaniu tych wszystkich na- 
rzędzi, maszyn i urządzeń nie uwzględ- 
niono wyników badań ergonomicznych, 
to obsługa ich przez człowieka byłaby 
bardzo utrudniona albo wręcz niemożli- 
wa. 

Wyobraźciej sobie dużą, wieloczynnoś- 
ciową obrabiarkę a na niej mnóstwo 
przycisków, przełączników, pokręteł, mi- 
gających światełek i wskaźników, a wszy- 
stko to razem porozstawiane w różnych 
miejscach tej obrabiarki. 

Operator po paru godzinach pracy, a 
raczej biegania wokół takiego urządze- 
n ' a » będzie tak zmęczony, że na pewno 
naciśnie niewłaściwy przełącznik i zepsu- 
je obrabiarkę lub obrabiany materiał. 



Rys. 2 

Trzeba więc operatorowi zebrać te wszy- 
stkie przyciski, przełączniki, pokrętła itp. 
w jedno miejsce, żeby mógł pracować 
siedząc, pogrupować i poznaczyć różny- 
mi kolorami, żeby się nie myliły, żeby w 
zasięgu prawej ręki znalazły się te waż- 
niejsze, częściej używane, a z lewej te 
mniej ważne itp. 

Pracują więc nad tym inżynierowie, le- 
karze, psycholodzy, antropolodzy, a wy- 
niki ich prac analizują specjaliści od er- 
gonomii i przekazują je projektantom 
różnych maszyn i urządzeń, ustalając 
dla nich określone wymagania ergono- 
metryczne. Oto niektóre z nich podane 
dla waszej orientacji. Na czym te wyma - 
gania polegają? 

Najwięcej informacji od maszyny na- 
leży uzyskiwać wizualnie za pośrednic- 
twem zmysłu wzrokowego, gdyż ten jest 
najdoskonalszy, a następnie słuchu i tyl- 
ko częściowo dotyku. 

Duże siły operator powinien pokony- 
wać przez pedał, a nie dźwignię ręczną. 
Tarcze, z podziałkami wskaźników powin- 
ny być okrągłe, a nie pionowe i pozio- 
me, bowiem każdy człowiek przywykł od 
dziecka do odczytywania zegara. Wyją- 
tek stanowi jednak wysokościomierz w 
samolocie, który powinien być pionowy 
(jak termometr), gdyż dół podziałki ko- 
jarzy się najlepiej pilotowi z ziemią, a 
strzałka podziałki z aktualnym położe- 
niem samolotu. Ucho małej filiżanki po- 
winno być dostosowane do chwytania 
dwoma palcami, a dużego garnka całą 
dłonią. 

Przykładów takich można by przytaczać 
bardzo wiele. Napisano na ten temat 




grube księgi, z których korzystają twórcy 
nie tylko skomplikowanych maszyn i urzą- 
dzeń, ale także wszelkiego rodzaju przed- 
miotów codziennego użytku, które nas 
otaczają. 

Czy jednak wszystkie przedmioty, z 
którymi się stykamy w naszym życiu, są 
rzeczywiście dostosowane do wymogow 
człowieka? Czy są wygodne w obsłudze? 
Spróbujcie się nad tym zastanowić sami. 

Może spotkacie telewizor z regulacją 
na tylnej ścianie, do której bardzo trudno 
się dostać, albo lampę stołową, która 
oślepia przy pisaniu lub innej pracy; im- 


bryk, który trzeba chwy- 
tać przez ścierkę, bo pa- 
rzy, albo z którego spada 
zawsze pokrywka przy 
nalewaniu itp. Może 
dzwonek przy waszym 
rowerze' jest w takim 
położeniu, że musicie od- 
rywać rękę od kierownicy 
żeby zadzwonić. Spróbuj- 
cie rozejrzeć się dokła- 
dnie wokół siebie a na 
pewno znajdziecie takie 
przedmioty, które nie są 
właściwie przystosowane 
do naszych wymagań, 
innymi słowy są nie- 
ergonomiczne. Niektóre z nich może uda 
wam się usprawnić, poprawić, 

inż. W.T. 





lo się niepowodzeniem. Patrząc 
na te dziwne niekiedy konstrukcje 
obecnie, uśmiech mimo woli ci- 
śnie się na usta. Jest to jednak 
uśmiech sympatii, bez krzty ironii 
uśmiech uznania dla ludzi, 


» iw których wyobraźnia częstokroć 
IN t przerastała możliwości techniki, 
■ - - - - — - - - - i ecz którzy zawsze działali wierząc 

ŻARTY NIE NA ŻARTY 

O czasów, w których Mikołaj Cugnot 
po raz pierwszy wyjechał swym parowym 
„pojazdem bez koni" na ulicę, dziesiąt- 
ki umysłów zarażonych bakcylem moto- 
ryzacji myślało nad nowymi pomysłami 


I BU KiuiAy 

w skuteczność swoich poczynań. 

Przyjrzyjmy się najciekawszym z dziw- 
nych pomysłów, które doczekały się rea- 
lizacji, choć obecnie z góry skazalibyśmy 
je na zagładę. 


ryzutji my»iv«iw . . 

Samochód, stale ulepszany i doskonalo- 
ny doczekał się formy współczesnej. Nie 
wszystkie jednak pomysły były udane. 
Konstruowano i budowano ciężkie i nie- 
zdarne pojazdy, toczące się coraz szyb- 
ciej najpierw na twardych, potem na ogu- 
mionych już kolach. Wiele prób skończy- 


Patrząc na kształty i rozwiązania kon- 
strukcyjne współczesnych samochodów 
nieodparcie nasuwa się nam pytanie: 
czy za lat kilkadziesiąt nie ukaże się ar- 
tykuł o dziwnych pojazdach z lat siedem- 
dziesiątych? 
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Rys. 3. W roku 1903 ukazuje się czterokołowy po- 
jazd Sunbeam Mabfey. Nie potrafimy sobie dzi- 
siaj wytłumaczyć czym uzasadnione miało być ta- 
kie ustawienie kół. 
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Rys. 1. Lekki, poręczny pojazd napędzany silni- 
kiem parowym powstaje we Francji około roku 
1870. Jego budowniczy niezbyt zadbał o wygodę 
jazdy kierowcy, który nie tylko niczego przed sobq 
nie widział, lecz był „wędzony" dymem zmiesza- 
nym z parą. 





Rys. 2. Niezwyk^ dwukołowy pojazd panów: Ku- 
lagę i Luigi z roku 1896. Pomysł zaiste nieco- 
dzienny. 


Dążenie do uzyskania jak największej 
szybkości przyczyniło się do budowy i takich po- 
jazdów. Oto zbudowany w roku 1903 w Stanach 
Zjednoczonych pojazd o groźnej nazwie „Pirat”, 
Mimo delikatnej budowy osiągnął prędkość aż 
138 kilometrów na godzinę. 


Rys, 5. „Golden Egg" (złote jajko). Taką nazwę 
nadano pojazdowi zaprojektowanemu przez Bar* 
neyo Oldfleldo. Niecodzienna konstrukcja nadwo- 
zia miała zabezpieczać jadących od wypadku w 
razie przewrócenia się. 









Ryl, 6. A oto ehybo najdziwniejszy pojazd i ko* 
lekcji „dziwaków". Wolsley Gyro-cor zoital zbu* 
dawany w roku 1916 i wbrew pozorom doskonale 
jeździł na dwóch zaledwie kolach. Było ło możli- 
we dzięki zastosowaniu ogromnego, ułożonego po* 
ziomo koła zamachowego, wirującego ze znaczną 
prędkością. Koło to dawało efekt żyroskopowy 
(zajrzyjcie do książki z fizyki), dzięki któremu sa- 
mochód utrzymywał równowagę. 


Ry». 7. Około roku 1920 zbudowano w Anglii ten 
interesujący autobusik. Był on pierwszą „przymiar- 
ką" do zbudowania samochodu kempingowego. 
Mieścił wewnątrz sypialnię, bibliotekę, radio i ła- 
zienkę. Jak widzimy konstruktor wybiegł tu myśłc 
daleko w przyszłość. 


Ryt. 8. Ten pojazd został zaprojektowany chyba 
tylko po to, aby różnił się od innych. 


Rys. 9. Zwycięstwem techniki nad zdrowym rozsąd- 
kiem nazwiemy dziś ten wózek dziecinny z roku 
1923 napędzany silnikiem spalinowym o mocy ko- 
nia mechanicznego. 


Ryl. 10. Szczególną gościnność prezentuje kie- 
rowca tej taksówki z roku 1925 siedząc na ze- 
wnątrz w spiekocie i w deszczu, podczas gdy pa- 
sażerowie jadą w luksusowym wnętrzu pojazdu. 
Cóżl Widocznie trzeba było i tego spróbować. 


1 



Przed pięciuset laty żył sobie w mia- 
steczku Tarnowiec ubogi rolnik, nazwi- 
skiem Walenty Rybka, którego jedynym 
bogactwem prócz paru zagonów roli był 
kawał podmokłego lasu, bagniste łqki 
i trochę bydła, co je na tych łąkach wy- 
pasał. 

Po prawdzie to wszyscy w Tarnowcu 
klepali biedę. Wszyscy bowiem mieli role 
piaszczyste, na których niewiele Się rodzi- 
ło, po kawałku marnego lasu i mokrych 
łąk. Aż dziw było, że tarnowiacy tak bie- 
dują, bo wokół były miejscowości boga- 
te: a to Rudy Piekarskie, a to Repty, a 
to Brzozowice. Wprawdzie nie ziemia sta- 
nowiła o ich bogactwie, tylko to, co się 
kryło pod nią, wszędzie bowiem kopano 
rudę żelazną, ołów i cynk. Ale w Tarnow- 
cu nie było takich bogactw. 

Nie było, albo i były. Walenty Rybka 
właśnie twierdził, że były i często prze- 
konywał o tym sąsiadów. 

— Patrzcie ino, co się w Brzozowicach 
dzieje. Szybiki kopią, sztolnie prowadzą 
i ołów wydobywają. A gdzie ołów, tam 
i srebro być musi. Toteż brzozowicza nie 
bogacą się, domy sobie stawiają, a jaki 
kościół wybudowali, ho, ho! — pragnął 
skusić tarnowiaków. — Żeby to tak u nas 
spróbować szukać w ziemi! 

— Co tam Brzozowice, ale ci w Olku- 
szu jak się bogacą! — podchwytywał 
ktoś od razu. 

— W Olkuszu to nic, ale w Wieliczce! 
Ci to dopiero majątek robią! — • dopo- 
wiadał drugi. 

Rybka milkł i patrzył na nich zagnie- 
wany, bo widział, że kpią sobie z niego. 
Próbował jednąk dalej. 

O Olkuszu i Wieliczce nie ma co 
mówić, bo gdzie Olkusz a gdzie Tarno- 
wiec. Ale Brzozowice blisko. Nie może 
być, żeby u nich pod ziemią coś było, 
a u nas nie. 


— Wiecie co, kumotrze Walenty — z 
udaną dobrodusznością przemawiał do 
niego wójt, mrugając nieznacznie na ze- 
branych — zacznijcie jeno kopać na swo- 
im gruncie, a jak się skarbów dokopie- 
cie, my w mig za wami do roboty przy- 
stąpim. 

Ale kopalnię założyć to nie była taka 
łatwa sprawa dla jednego człowieka, a 
choćby i z dwoma synami. Rybka często 
odwiedzał sąsiednie miejscowości i przy- 
glądał się pilnie, jakimi sposobami ci z 
Brzozowie albo Radzionkowa rudę żela- 
za spod ziemi i ołów wydobywali. Naj- 
pierw tedy kopali dół na trzy łokcie dłu- 
gi, a na dwa szeroki i zaraz go ogradzali 
ścianą niewielką, by się nie zawalił. Po- 
tem pogłębiali ów rów. cembrując go 
jak studnię, wyciągali kubłami piasek, 
żwir i kamienie, a gdy po drodze zna- 
leźli jaką żyłkę kruszcową, kopali w bok 
sztolnie niskie i wąskie, ubezpieczając je 
przed zawaleniem się. Jeśli żyła kruszco- 
wa odpowiednio przebiegała, łączyli 
sztolnie ze sobą w ten, sposób, aby wy- 
wołać przewiew, bo pod ziemią w ciem- 
ności trzeba było palić kaganki łojowe, 
a te nie paliłyby się przy małym dostę- 
pie powietrza; zresztą i ludzie by się po- 
dusili. 

Wszystko to Rybka dobrze wypenetro- 
wał. Przyjrzał się, a jakże, i narzędziom, 
jakich górnicy okoliczni używali. Nie by- 
ło to też nic nad pojęcie: kilofy, dłuta, 
łopaty, kliny i młoty. 

Jeden tylko wróg zagrażał kopiącym: 
Szarlej. Duch to był podziemny, górnikom 
nieprzychylny, pan bogactw ukrytych, któ- 
rych nie chciał ludziom użyczać. Niedo- 
brze było nawet wymawiać jego nazwi- 
sko, aby go nieopatrznie nie wywołać. Ale 
często i niewolony szkodził górnikom- 
Najczęściej zalewał kopalnie wodą, ta 
Była jego broń najstraszniejsza. Ale po- 
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trafił też, osobliwie w szybach bez 
przewiewu, wapory z ziemi wy- 
puszczać, które ludzi do omdle- 
nia, a czasem i do śmierci dopro- 
wadziły. Wreszcie potrafił całą 
sztolnię zawalić. Złośliwy to był 
duch. 

Czasem, w niektórych miejsco- 
wościach, a zwłaszcza w pa^r- 
kowatej okolicy, żyła kruszcu w 
, swojej wędrówce podziemnej wy- 

chodziła aż na powierzchnię pa- 
górka, błyszcząc wśród skał i 
trawy. Wtedy postępowano w 
s inny sposób. Wykuwano w 

niej za pomocą dłutka i młoteczka krzy- 
żujące się bruzdy, tworząc jakby kratkę. 
Czynność tę powtarzano tak długo, aż 
utworzyło się w skale zagłębienie, w któ- 
rym rozpalano ognisko. Kamień pękał od 
żaru i rudę wyjmowano beż trudności. 

Po każdej takiej wędrówce Rybka na- 
bierał nowej chęci do przekonywania tar- 
nowian o potrzebie przeprowadzenia po- 
szukiwań w ziemi. Już nawet nie o do- 
chody mu szło, tylko że to się tak wszyst- 
ko marnuje pod ziemią. Ale jak zwykle, 
śmiano się tylko z niego za oczami, a 
często w oczy. 

Co najgorsze, w domu także Rybka nie 
zaznawał spokoju. Żonę miał chorowitą, 
cichutką, ale tak zrzędną, że jej gdera- 
nie sączyło się jak wątły ale uparty po- 
toczek przez cały dzień. 

— Olaboga, laboga — zaczynała, le- 
dwo Rybka przekroczył próg — tyje ro- 
boty, że ręce aż po łokcie można sobie 
urobić, a ten nic, tylko o kopaniu skar- 
bów myśli i gdzieś światami gania. Bo 
'żebym nie mówiła, ale mówiłam, że nic 
) z takiego gospodarstwa nie będzie, gdzie 

gospodarz co innego, a nie robotę ma 
na myśli. I tłumaczyć to, i mówić to, 
wszystko na próżno. Ręce sobie po łokcie 
, urobiłam... 

I tak dalej, i tak dalej, cichutko i bez 
przerwy. Rybka wiedział, że żona nie 
skończy, póki się spać wieczorem nie po- 
łoży, a i to czasem przez sen mruczała: 

— Bo żebym nie mówiła, alem przecie 
mówiła... 

Pewnego razu — a było to w samym 
środku lata — rąbał Rybka drzewo na 
opał przed domem, gdy na podwórze 
wpadł jego młodszy syn, Florek. 


— Tato! — wrzasnął — woły nam po- 
właziły do bagna I Grzęzną coraz bar- 
dziej! Chodźcie prędko, bo potonąi 
Rybka bez słowa porwał się i ciężkim 
kłusem pognał w tę stronę, gdzie na ka- 
wałku łączki nad bagnem miały się dziś 
paść trzy woły, jego największe bogac- 
two. Już z daleka widział, jak jego star- 
szy syn, Filip, mocuje się, pragnąc wy- 
ciągnąć za pomocą sznura zasapanego 
wołu. Biedne zwierzę ciężko przebierało 
nogami i zapadało się coraz głębiej. 




szec! — zaczqł wreszcie krzy- 
czeć w uniesieniu stary. — 
Chłopaki! Mamy kruszec w 
ziemi! 

★ ★ ★ 

Przypuszczenie Rybki okaza- 
ła się prawdą, ale zanim się o 
tym na pewno przekonali, wie- 
le musieli włożyć pracy ojciec 
i synowie. Trzeba było osuszyć 
bagna, przekopując rowy i od- 
prowadzając kwaśną wodę do 
rzeki. Potem znanym Rybce sposobem 
zaczęli kopać szyb i sztolnię. W niegłę- 
bokich pokładach ziemi znaleziono ołów, 
srebro, a potem cynk. 

Rybka się wzbogacił. Ale razem z nim 
bogacił się cały Tarnowiec, bo wszyscy 
gwałtownie rzucili się do poszukiwań 
kruszców w ziemi. Nikt się nie zawiódł. 
Cały Tarnowiec leżał na złożach skarbów 
podziemnych. Bardzo szybko mała osada 
przemieniła się w bogate górnicze mia- 
sto, przy którym daleko w tyle pozostały 
Brzozowice, Repty i Radzionków. To już 
nie był dawny Tarnowiec, a ponieważ w 
tym czasie kopalnie nazywano gófaml — 
tak jak ludzi w nich pracujących górnika- 
m ' ,"7" w ' ęc bogatą w kopaliny miejsco- 
wość nazwano Tarnowskimi Górami. 
Prędko zasłynęły one z bogactw natural- 
nych. 

Pani Rybkowa została teraz bogatą 
mieszczką, miała dwie sługi i dwóch pa- 
robków do pomocy w gospodarstwie, ale 
charakter jej się nie zmienił. Często się 
zdarzało, że doglądając pracy swej cze- 
ladzi mówiła monotonnym głosem: 

— Bo ja zawsze mówiłam, że wszędzie 
naokoło są kopalnie, więc i u nas mus! 
coś być do kopania w ziemi. Bo żebym 
nie mówiła, alem przecie mówiła... 

MGR HANNA KORAS 


Dwa drugie, pomęczone, nie miały już 
siły walczyć, kładły łby na bagnie, jakby 
czekały tylko, kiedy je ono pochłonie. 

— Filek, deski! Deski kładź na bagnie! 
— - wrzeszczał Rybka. Akurat porżnięte de- 
ski leżały na skraju lasu, nie zwiezione 
jeszcze do domu, gdzie miały posłużyć 
pod budowę szopy. 

Zawrzała gorączkowa praca Rybki i je- 
go synów. Sznury wrzynały się w ręce. 
Oblepione błotem aż po koniec rogów, 
pomęczone woły były ciężkie i nierucha- 
we. Powoli jednak, jakby zrozumiały, że 
gospodarz chce je ratować, wyciągały się 
z bagna, gramoliły. Wreszcie jeden po 
drugim dosięgały twardego dna, wycho- 
dziły na brzeg i waliły się zmęczone na 
trawę, lśniąc od błota. Rybka i jego sy- 
nowie nie spoczywali: trzeba teraz było 
powyciągać deski, , które nie mogły się 
przecie zmarnować w bagnie. Wyciąg- 
nięte układali w stosy na brzegu. Raptem 
Florek spojrzał na leżące zwierzęta — 
i zaniemówił ze zdumienia. Trwało to 
chwilkę, bo wnet oprzytomniał i zaczął 
się drzeć jak opętany: 

— Tato! Rogi! Tato! Tato! Rogi! 

Rybka i jego starszy syn spojrzeli na 
rogi zwierząt — i też oniemieli. Rogi 
zwierząt były posrebrzone. 

— Skarby! Skarby! W bagnie jest kru 
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WYNIKI KONKURSU 
MAJSTERKOWICZÓW 







Bernard Zygowski, Lubsko 
Wiesław Baług, Lublin 


Krzysztof Gądkowski lat 14, Dąbrowa Tarnowski 


Ireneusz Wnuk, lat 13, Zamość 


WYNIKI KONKURSU MAJSTERKOWICZÓW na 
najlepiej wykonany model według opisów i rysun- 
ków zamieszczonych w naszym miesięczniku: 

NAGRODĘ I — skrzynkę z narzędziami otrzymuje 
Krzysztof Gądkowski, lat 14, Dąbrowa Tarnowska 
II NAGRODY — nie przyznano 
pięć. równorzędnych III nagród — turystyczne ku- 
chenki gazowe z butlami otrzymują: Wiesław Ba- 
lug, Lublin; Andrzej Chomicz, lat 15, Suwałki^ 
J. Fedorek, lat 15, Gliwice; Ireneusz Wnuk, lat 13, 
Zamość; Bernard Zygowski, Lubsko. 

DWIE NAGRODY POCIESZENIA — wiertarki 
przyznano: Mieczysławowi Sienkiewiczowi, Żywiec 
i Bogdanowi Czwarnowskiemu, lat 13, Michalin. 
Wszystkie nagrodzone modele znajdą się na wy- 
stawie zorganizowanej w Klubie Prasy i Informacji 
NOT w Warszawie, z okazji XV-lecia Kalejdoskopu 
Techniki i X-lecia Gorizontów Tiechniki dla Die- 
tiej w czerwcu 1972 roku. 

Prace zwrócimy autorom po zakończeniu wystawy. 
Wszystkim uczestnikom dziękujemy za udział w 
konkursie, a laureatom składamy serdeczne gra- 
tulacje. 


Andrzej Chomicz lat 15, Suwałki 


J, Fedorek lat 15, Gliwice 
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MORSKIEJ 
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Bi 


Głos spikera radiowego brzmiał mo- 
notonnie: „na zakończenie wiadomości 
dziennika wieczornego jeszcze jedna in- 
formacja z kraju — próba dziesięciogo- 
dzinnego zanurzenia „Meduzy” na Je- 
ziorze Ostrzyckim przeprowadzona w 
dniu dzisiejszym zakończyła się pomyśl- 
nie...” 

— No, to znaczy, że Włodek żyje — 
mruknęłam nieopatrznie. 

— Jak to żyje? — zapytała natych- 
miast wszystko słysząca Joanna. 

— No żyje, bo był w „Meduzie” i pew- 
nie ogromnie się cieszy, bo będzie jq 
eksploatował — mówiąc to już wiedzia- 
łam, że zaplątałam się bez wyjścia. Oczy 
Joanny w miarę mojej przemowy okrą- 
glały i padło nieuchronne pytanie: 

— Jak się eksploatuje meduzy? Prze- 
cież to zwierzę! Wiem na pewno. Żyje 
w morzu i wygląda, że... jest do niczego. 
A w ogóle jak można być w meduzie? Te 
co widziałam były takie małe. Czy ten 
pan, który żyje mieści się w meduzie? 

— ■ Mieści się. Tylko widzisz, ja myślę 
o innej „Meduzie”. Ta moja to nie zwie- 
rzątko, tylko nazwa takiego podwodnego 
domku. 

— Domku? — wątpliwości Joanny na- 
rastały. 

— Tak, domku. Czy wiesz jak pracują 
nurkowie? 

— No tak. Pod wodą. 

— Właśnie. Praca pod wodą jest bar- 
dzo trudna. I to z kilku powodów. Dobrze 
pamiętasz, że próbując zanurzyć się pod 



powierzchnię wody w czasie pływania 
możesz bez oddychania wytrzymać naj- 
wyżej kilkadziesiąt sekund. Nurek prze- 
bywa pod wodą nieraz kilka godzin. Mu- 
si mieć do tego odpowiedni ekwipunek. 
Specjalny skafander izoluje go od oto- 
czenia i zabezpiecza przed działaniem 
ciśnienia wody. Hełm jest szczelnie po- 
łączony ze skafandrem. 

— Tak, widziałam, przykręcony — 
wtrąciła Joanna. 

— Do hełmu doprowadzony jest prze- 
wód powietrzny i kable telefoniczne. Bu- 
ty nurka mają podeszwy z ołowiu. Wyo- 
brażasz sobie jakie są ciężkie, ale umo- 
żliwiają utrzymanie pozycji pionowej, co 
w wodzie nie jest łatwe. Nurek jest po- 
łączony ze swoją bazą na powierzchni 
przy pomocy specjalnych lin, no i tych 
przewodów. 

— A co by było, gdyby coś się stało 
z tymi kablami? 

— Niestety, takie wypadki zdarzały 
się. I dlatego coraz częściej pracują pod 
wodą płetwonurkowie. Cały ekwipunek 
płetwonurka to maska na twarz, odde- 
chowy aparat powietrzny, płetwy. Czasa- 
mi lekki skafander. Płetwonurek może 
poruszać się w zasadzie swobodnie. 
Oczywiście do określonej głębokości. Ale 
najgorsze zaczyna się w chwili ukończe- 
nia pracy. Nurek musi oczywiście wypły- 
nąć na powierzchnię. Ale im głębiej 
znajduje się w wodzie, tym większe masy 
wody są nad nim i tym większe ciśnienie 
działa na nurka. Nie przeszkadza mu to 
w czasie pracy, ale gwałtowne wynurze- 
nie grozi śmiertelnym niebezpieczeń- 
stwem. Zapobiega się temu w ten spo- 
sób, że nurkowie bardzo powoli przecho- 
dzą do normalnego ciśnienia atmosfe- 





rycznego. Trwa to czasami nawet parę 
godzin. Teraz pomyśl tylko. Najpierw 
trzeba nurka zanurzyć, potem on przez 
kilka godzin pracuje, potem bardzo dłu- 
go poddawany jest dekompresji, bo 
jeszcze ci nie powiedziałam, że takie 
stopniowe wyrównywanie ciśnienia w cie- 
łe nurka z powierzchniowym nazywa się 
dekompresję. W rezultacie jego dzień 
pracy jest bardzo krótki, a jednocześnie 
bardzo męczący. I dlatego postanowiono 
zbudować taki domek. Nurek po zakoń- 
czeniu pracy nie musi być wydobywany 
na powierzchnię, może pozostawać pod 
wodą. W takim domku może on spać, 
jeść. Domek jest ogrzewany. Oczywiście 
drzwi i okna domku są bardzo szczelne. 
Ma on też specjalną komorę przejścio- 
wą, przez którą w ubraniu płetwonurka 
wychodzi się do pracy i wraca. Nurek 
w takim domku może przebywać nawet 
tydzień. Po tygodniu pracy wydobywany 
jest na powierzchnię. Trwa to wówczas 
nieco, dłużej, ale i tak jest lepsze dla 
organizmu i ekonomiczniejsze. 

— Do czego będzie wykorzystywano 
nasza ,, Meduza”? 

— Głównie do badań naukowych dna 
Bałtyku. 

— Czy dno morskie jest ciekawe? 
Dlaczego ludzie tym się interesują? 

— Jest bardzo wiele powodów uza- 
sadniających to zainteresowanie. Mogą 
to być badania naukowe. Poznawanie 
ukształtowania dna morskiego potrzeb- 
ne jest do całego szeregu prac porto- 
wych, przy wznoszeniu podwodnych bu- 
dowli. Jest jeszcze jedna sprawa o as- 


godowych”. 

— Jak to przygodowych? Na dnie mor- 
skim? 

— No właśnie. Ludzie schodzą na dno 
morskie często w celu odnalezienia róż- 
nych przedmiotów zatopionych na prze- 
strzeni długiej historii pływania statkami 
po morzach. Morza stanowiły zawsze 
ważny szlak komunikacyjny. Jeżeli przyj- 
rzysz się starym mapom, ale takim na- 
prawdę bardzo starym, to zauważysz, że 
ważniejsze miasta grupowały się nad 
brzegami mórz. A ile krwawych wojen 
toczono właśnie o to, aby mieć ,,okno na 
świat” — dostęp do morza. Dostęp ten 
stwarzał możliwość dalekich podróży 
i zdobywanie bogactw w zamorskich krai- 
nach. Początkowo żeglarze pływali 
wzdłuż wybrzeży. Jest to oczywiste. Ich 
statki były bardzo niedoskonałe, a na- 
wigowanie na bezkresnych wodach nie- 
łatwe. Ale w miarę doskonalenia się 
techniki na morza wypływają statki, któ- 
re już mogą otrzymać miano oceanicz- 
nych — żaglowce — karawele. Płynąc 
właśnie na karaweli Krzysztof Kolumb 
w 1492 roku przepłynął ocean Atlantycki 
i odkrył Amerykę. W XVIII wieku zbudo- 
wano pierwsze statki o napędzie paro- 

wym (symbol statku parowego to S/S 

ang. steam ship). Pierwszy parowiec zbu- 
dowany był w 1807 r. przez Fultona i na- 
zywał się „Clermont”. Stopniowo zaczę- 
to stosować silniki spalinowe (symbol 
M/S — ang. motor ship). Do ogromnie 
szybkich należały wówczas ,,Li~ 
zytania” i ,, Mauretania” pływa- 
jące po Oceanie Atlantyckim z 
szybkością 26 węzłów, a jeden , 
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węzeł to takie ma- 
rynarskie określe- 
nie prędkości, któ- 
re odpowiada od- 
ległości 1852 m, 
czyli jednej mili 
morskiej przebywa- 
nej w godzinę. Na- 
stępnie zaczęto 

stosować silniki tur- 
binowe (symbol 

TS/S — ang. turbo-steam ship.). la juz 
„Głueen Mary“, „Cłueen Elizabeth , 
„Andrea Doria”, „France" i wiele, wiele 
innych. Te wymienione z nazwy to zresztą 
„arystokracja". Piękne, ogromne pasa- 
żerskie liniowce. 

— Takie jak nasz „Stefan Batory ? — 
Joanna zwiedzała go w Gdyni. 



V ku 1598 w pobliżu 

— Małych Antyli zaginął 

statek „San Fernan- 
do" ze złotem warto- 
ści 20 min dolarów, w 
roku 1717 koło wyspy 
Haiti zatonęła „San- 
tissima Consep” ze 
złotem i srebrem war- 
tości ponad 5 min 
dolarów. W czasie rewolucji francuskiej 
u ujścia Sekwany zatonęła fregata „Te- 
lemak" wraz z dużym ładunkiem złota, 
srebra i kamieni szlachetnych należących 
do królowej Francji — Marii Antoniny. 
W roku 1889 zatonął parowiec „Humbo- 
ldt". Na jego pokładzie znajdowali się 



— Tak, podobne. W ostatnich latach 
pojawiły się statki atomowe zwane też 
jądrowymi (symbol N/S ang. nuclear ship.) 
Ale niezależnie od rodzaju silnika statki 
nigdy nie były absolutnie bezpieczne na 
bezkresnych wodach. Według zestawio- 
nych danych od 1500 roku do naszych 
czasów na morzach i oceanach ulega 
zniszczeniu przeciętnie 2172 jednostek 
rocznie I Zatopione wraz ze statkami ła- 
dunki stanowią ogromną wartość mate- 
rialną. Wiele spośród zatopionych jedno- 
stek miało w ładowniach kamienie szla- 
chetne. platynę, perły, złoto, srebro, 
wyroby z kości słoniowej, wyroby ^drew- 
na hebanowego. Wśród zatopionych 
skarbów szczególne miejsce zajmuje zło- 
to. Przykładem niech będzie wykaz tylko 
kilku katastrof: w roku 1595 koło Florydy 
zatonęła „Santa Margarita” z ładunkiem 
złota wartości 8,6 min dolarów, w ro- 


poszukiwacze złota wzbogaceni w Klon- 
dike wraz ze złotem oszacowanym na kil- 
ka milionów dolarów. W 1912 roku wy- 
ruszył w swą pierwszą podróż największy 
wówczas i najbardziej luksusowy paro- 
wiec brytyjski „Titanic". Po zderzeniu z 
górą lodową zatonął wraz z 1503 osoba- 
mi i cennym ładunkiem. W latach pierw- 
szej i drugiej wojny światowej zginęło 
ogromnie dużo jednostek handlowych i 
wojennych. Głoszona jest nawet teoria, 
że w czasie transportu zatonęła wraz z 
okrętami ósma część złota i srebra wydo- 
bytego na świecie od początku XVI wieku. 
Najczęściej katastrofy morskie powodo- 
wane były przez nagłe burze lub uszko- 
dzenia techniczne statków czy przyrzą- 
dów, ale niezależnie od tych czynników, 
na mapach światowych oceanow są 
miejsca dla żeglugi szczególnie niebez- 
pieczne. Nazywa się je „cmentarzyskami 
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okrętów”. Do takich należę m. in. skaliste 
wybrzeża Cypru, kanał La Manche, pły- 
cizny. Goodwin Sands na Morzu Północ- 
nym, rejon wysp Szetlandzkich, okolice 
Tasmanii, Przylądek Dobrej Nadziei u po- 
łudniowych wybrzeży Afryki, rejon gór lo- 
dowych koło Nowej Funlandii i w rejonie 
Nowej Szkocji, Morze Koralowe. W tych 
właśnie miejscach skupiło się szczególnie 
dużo rozbitych okrętów. 

— I żak leżały? Z tymi wszystkimi kosz- 
townościami? 

— Tak, leżały i nie było możliwości wy- 
dobycia tych ogromnych skarbów. Morze 
strzegło ich bardzo zazdrośnie. Ale wi- 
dzisz, tak już jest, że natura ludzka nie 
lubi nieznanego. Podejmowane próby pe- 
netracji dna morskiego doprowadziły do 
skonstruowania akwalungu — takiego 


ści. Do osiągnięcia większych głębokości 
służy batyskaf. 

— Czy to taki domek? 

— Niezupełnie. Jest to jakby podwod- 
ny statek z umieszczoną pod kadłubem 
nośnym kabiną obserwacyjną. Słynne by- 
ło zanurzenie prof. O. Piccarda w 
1953 roku do głębokości 3150 m. W ro- 
ku 1960 syn profesora J. Piccard wraz z 
D. Walshem zanurzyli się na głębokość 
10899 m, osiągając dno Rowu Mariań- 
skiego w zachodniej części Oceanu Spo- 
kojnego. Ale największe możliwości po- 
znania dna morskiego są wiązane wła- 
śnie z podwodnymi domkami. Przecież w 
batyskafie nawet najdoskonalszym pole 
obserwacji jest ograniczone do ilumina- 
tora. 

— Bardzo chciałabym zamieszkać w ta- 




specjalnego aparatu do oddychania pod 
wodą i rozpoczął się nowy okres w po- 
znawaniu morza. Obecnie bezpiecznie 
można osiągać głębokość około 70 m, a 
przy użyciu zamiast powietrza specjalnej 
mieszanki więcej. Płetwonurkowie zaczęli 
wydobywać ogromne skarby, amfory, ko- 
sztowności, rzeźby, broń i wraki samych 
okrętów, które jeżeli były z drewna wo- 
da morska konserwowała w sposób 
szczególnie dobry. Latem 1965 roku płe- 
twonurkowie radzieccy w odległości 30 
km od Eupatorii wydobyli z dna Morza 
Czarnego amfory i ołowiane arkusze, któ- 
rymi starożytni Grecy obijali dna swoich 
statków, a wiek tych przedmiotów ozna- 
czono na przełom IV i III wieku p.n.e. 
W ostatnich latach ogromnie wzrosło za- 
interesowanie zagadnieniem wydobywa- 
nia zatopionych skarbów. Są kraje, w 
których dochodzi wprost do „kłusowni- 
ctwa podwodnego". 

Akwalung umożliwia penetrację dna 
morskiego tylko do niewielkich głęboko- 


kim domku. Zostanę płetwonurkiem — 
postanowiła Joanna. 

MGR ZOFIA FIBICH 

Meduza II (konstrukcji A. Dębskiego) zanurza- 
jqco się w falach jeziora 





Woda z lodowca 

Około 80% zasobów czystej wody do 
picia znajduje się w lodowcach. Sposób 
wykorzystania tych zasobów, jako źródła 
wody pitnej, analizowany jest przez wie- 
lu naukowców. 

Już obecnie jedna z firm duńskich spro- 
wadza z Grenlandii lód. Powstała z lodu 
woda słusznie nazywana jest najczystszą 
wodą świata. 


Most nad Bosforem 

Już w 1973 r. pierwsze samochody prze- 
jadą stałym mostem nad cieśniną Bosfor 

Projekt mostu opracowywany jest obec- 
nie na zlecenie rządu tureckiego. Będzie 
to most wiszący. Całkowita długość mo- 
stu (wraz z wiaduktami) wyniesie 1583 m. 
podczas gdy faktyczna odległość między 
brzegami cieśniny w miejscu budowy mo- 
stu wynosi 1097 m. Całkowita szerokość 
mostu wyniesie 33,4 m. 

Liny nośne składać się będą z 82 zwo- 
jów, z których każdy będzie zwinięty ze 
125 drutów stalowych (o średnicy 5,0 mm). 
Usytuowanie mostu na wysokości 64 m 
nad wodą umożliwi przepływanie pod 
nim największych statków oceanicznych. 

Regulacja ruchu ulicznego 

Badania przeprowadzone w Kalifornii, 
gdzie występuje najwyższe w świecie za- 
nieczyszczenie atmosfery spalinami wy- 
kazały, że największa ilość szkodliwych 
dla zdrowia gazów powstaje w czasie 
gwałtownych przyśpieszeń i hamowań sa- 
mochodów (10 razy więcej niż w czasie 
spokojnej jazdy). 

Tak więc właściwe uregulowanie ruchu 
miejskiego eliminujące ciągłe hamo- 
wanie i przyśpieszenie przyczynić się mo- 
że do znacznego uzdrowienia atmosfery 
naszych miast. 


Pierwszy pasażerski samolot 
naddźwiękowy nad Atlantykiem 

Concorde, naddźwiękowy samolot pa- 
sażerski produkcji brytyjsko-francuskiej 
dokonał pierwszego przelotu przez Atlan- 
tyk. Odległość około 8000 km z Dakaru 
leżącego na zachodnim brzegu Afryki do 
Cayenne w Gujanie (Ameryka środkowa) 
pokonał w 4 godziny i 40 minut. 

Samolot ten zdolny jest do osiągnięcia 
prędkości równej dwukrotnej prędkości 
dźwięku. 
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Złoto może być smaczne 

Uczeni radzieccy odkryli bakterie, któ- 
re sq zdolne do wchłaniania złota. Ten 
oryginalny „apetyt" został wykorzystany 
w technice do odzyskiwania cennego 
kruszcu z niskoprocentowych rud. 

Wydobyty materiał skalny zawierający 
złoto zanurzany jest w roztworze wodnym 
zawierającym wspomniane bakterie. 

Po pewnym czasie złoto zostaje wchło- 
nięte przez bakterie. Odzysk złota z bak- 
terii nie przedstawia już poważnych trud- 
ności. 


Największy statek świata 

W Japonii zwodowano zbiornikowiec 
o nazwie „Niseki Maru" posiadający 
nośność 372 400 ton. Jest to obecnie naj- 
większy statek świata. Długość zbiorni- 
kowca wynosi 347 m a szerokość 54 m. 
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GRA STOŁOWA - POLOWANIE_^ 

I 


W czasie długich zimowych wieczorów 
możemy się wspólnie z kolegami zabawić 
ciekawą grą stołową. Zbudujemy małą 
strzelnicę, która ćwiczy umiejętności 
strzelania do ruchomego celu. Strzelnica 
jest zupełnie bezpieczna a celność każ- 
dego strzału jest zarejestrowana na tar- 
czy w formie małego punktu. Ogólny wi- 
dok strzelnicy przedstawiono na rysunku 1. 
Na ruchomej tarczy naklejone są wycięte 
z papieru sylwetki zajęcy. W momencie 
pociągania za spust strzelby, zawieszony 
na specjalnej dźwigni ołówek uderza w 
punkt celowania. 

Prawdziwi myśliwi nie strzelają nigdy 
do zajęcy z broni kulkowej. Do zajęcy 
strzela się bronią śrutową — z myśliw- 
skiej dubeltówki. Będzie ładniej, jeśli bu- 
dowaną strzelbę wykonamy w kształcie 
„dwururki" to znaczy dwóch luf ułożonych 
równolegle jedna obok drugiej. Uprasz- 
czając konstrukcję, możemy lufę zrobić 
pojedynczą z dowolnej rurki lub po pro- 
stu okrągłego kijka. 

Jak działa cały mechanizm wyjaśniamy 
opisując kolejno części przedstawione na 
rysunku. Właściwa strzJba składa się z 
następujących części: obsady 1, łoża 2, 
łufy 3 i spustu 4. Cała strzelba jest przy- 
mocowana do wspornika 5 a ten przybity 
jest do ruchomej listwy 6. 

Listwa pozioma 6 daje się wychylić w 
kierunku poziomym i w kierunku piono- 
wym dzięki zawieszeniu na obrotowym 
przegubie 7. Przeąub 7 składa się z 
dwóch kawałków sklejki 7a I 7b przybi- 
tych do klocka 7c. Pionowy otwór wywier- 
cony w klocku 7c służy óo zawieszenia 
przegubu na dużym gwoździu 7d wbitym 
od spodu w deskę podstawy 8. Rozwiąza- 
nie przegubu pozwala na wychylanie li- 


stwy 6 w kierunku pionowym, która może 
się wahać na gwoździu 6a. Równocześnie 
cały przegub 7 (wraz z listwą i strzelbą) 
obraca się dookoła gwoździa 7d, co po- 
zwala na celowanie w kierunku piono- 
wym. 

W przedniej części listwy 6 zawieszona 
jest dźwignia 9 (rys. 3) z przymocowanym 
krótkim ołówkiem 10. Przed strzelaniem 
dźwignia 9 jest opuszczona i zaczepiona 
na haczyku 11 (rys. 4). Haczyk 11 połą- 
czony jest żyłką nylonową 12 ze spustem 4. 
Po zwolnieniu spustu 4 haczyk 11 zwal- 
nia dźwignię 9 i ołówek 10 uderza w tar- 
czę 12. Uwaga: należy tak wyregulować 
położenie ołówka 10, aby uderzał w tar- 
czę dokładnie w punkcie osi optycznej 
łączącej „milszkę" 3-a oraz „szczerbinkę 
3-b (co oznaczono linią przerywaną na 
rysunku). 

Obsadę 1 wycinamy według szablonu 
ze sklejki drewnianej grubości 6 mm. Ło- 
że 2 to listewka drewniana o przekroju 
prostokątnym. W listewce 2 wycinamy 
pionowo szczelinę, w którą od dołu wsu- 
nięte będą części obsady 1-a i 1-b. Lufa 3, 
zrobiona z rurki lub okrągłej listewki, 
przymocowana jest do łoża 2 przy pomocy 
dwóch pasków cienkiej blaszki 2-a i 2b. 
„Szczerbinkę" 3-b, wyciętą z blaszki, mo- 
żna podsunąć pod obejmę 2-a. Muszka 
3-a to po prostu wbity gwoździk z łebkiem 
opiłowanym w kształcie małej kulki. 

Spust 4 wycinamy z grubej blachy alu- 
miniowej i zawieszamy w szczelinie obsa- 
dy 2j przetykając poziomo drut lub gwo- 
ździk 4-a. 

Tarcza 12, wycięta ze sklejki, jest przy- 
bita do przedniej, czołowej krawędzi 
deski 8. Na tarczy 12 mocujemy dwie 
pionowe obejmy z drutu, w których prze- 
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suwać będzie się pasek kartonu z nakle- 
jonymi sylwetkami zajęcy. Sylwetki wyci- 
namy z białego papieru i naklejamy na 
taśmę z czarnego kartonu. Należy wyko- 
nać kilkanaście sylwetek, aby każda z 
osób biorących udział w grze mogła 
sprawdzić i przechować trofea swojego 
polowania. Kształt strzelby można opra- 
cować zupełnie dowolnie, ustalając wy- 
miary i proporcje części według własnych 
projektów i potrzeb. 


Położenie zaczepu 11 ograniczone jest 
przez gwoździk 11-a, natomiast przesu- 
wanie zaczepu do. przodu wykonywane 
jest przez gumkę recepturkę 11-b. 

Rysunek 4 wyjaśnia położenie dźwigni 
9 w momencie przygotowania do strzela- 
nia. Po pociągnięciu spustu i sznurka 12, 
zaczep zwalnia dźwignię 9, a ta pocią- 
gana przez gumkę 9-b uderza ołówkiem 
w tarczę. 

Aby zabawa była jeszcze bardziej 



Szczególnie starannie należy wykonać 
mechanizm uderzeniowy tzn. dźwignię z 
ołówkiem uderzającym w tarczę. Dźwig- 
nię 9 (rys. 2) najlepiej zrobić ze szprychy 
rowerowej. Dźwignia 9 wygięta jest w ten 
sposób, że jej pozioma część przełknięta 
jest przez otwór wywiercony w listwie 6. 
Kształt dźwigni w widoku z boku przed- 
stawiono na rysunku 2, natomiast rysunek 
3 wyjaśnia sposób wygięcia dźwigni 9 w 
widoku od czołowej strony końca listwy 6. 
Dolna część dźwigni wygięta jest w 
kształcie haczyka 9-a, na którym zacze- 
piona jest gumka recepturka 9-b. Przy- 
klejona gumka 6-a amortyzuje uderzenia 
dźwigni i powoduje cofnięcie ołówka 10 
po „strzale" i naznaczeniu punktu na 
sylwetce zająca. 

Na bocznej ściance listwy 6 zawieszo- 
ny jest zaezep-haczyk 11, który poprzez 
sznurek (lub żyłkę nylonową) połączony 
jest ze spustem strzelby. 


atrakcyjna w przedniej części podstawy 
przybijamy wspornik z blaszki, w którym 
obraca się oś ruchomej tarczy jak na 
rysunku 5. Ruchoma tarcza z sylwetkami 
zająca może być zrobiona z grubej tek- 
tury lub cienkiej płyty pilśniowej. Tarczę 
można napędzać ręcznie lub przy pomo- 
cy małego silniczka stosowanego w za- 
bawkach mechanicznych. 


ADAM SŁODOWY 


Rysunki techniczne 
GRY STOŁOWEJ 
Nr 1, 2, 3, 4 na str. 20 
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Wszystkim początkującym radioamato- 
rom proponujemy wykonanie wzmacnia- 
cza tranzystorowego zestawionego z nie- 
wielkiej ilości elementów, a więc taniego 
i łatwego do samodzielnego zestawienia. 
Wzmacniacz ten może służyć do różnych 
celów, o czym będzie jeszcze mowa w 
końcowej części opisu. Przede wszystkim 
wykonanie wzmacniacza jest bardzo dob- 
rym ćwiczeniem dla początkujących i po- 
zwala na zrozumienie działania układu 
wzmacniającego. Pomimo prostoty ukła- 
du zawiera on wszystkie elementy cha- 
rakterystyczne dla urządzeń tego rodzaju. 
Schemat ideowy wzmacniacza jest po- 
kazany na rys. 1. Widzimy tam (z lewej 
strony) dwa gniazdka wejściowe układu. 
Są to dwa punkty, do których doprowa- 
dza się sygnał (audycję) celem jej wzmoc- 
nienia. Jedno z gniazd jest połączone z 
„masą" układu i w procesie wzmacniania 
udziału nie bierze. Z drugiego gniazda 
sygnał jest podawany przez kondensator 
elektrolityczny do elektrody tranzystora 
zwanej bazą. Elektroda ta steruje pracą 
tego tranzystora. W obwodzie jego emi- 
tera widzimy opornik z ruchomym suwa- 
kiem (strzałka z boku) — taki element 


jest przez techników zwany potencjome- 
trem. Na oporniku, o którym mowa, wy- 
stępuje sygnał już nieco wzmocniony 
przez pierwszy tranzystor. Ustawiając su- 
wak potencjometru w odpowiednim miej- 
scu (na rysunku „wyżej" lub „niżej") po- 
dajemy do bazy następnego stopnia 
wzmocnienia (następnego tranzystora) 
mniejszą lub większą część sygnału. W 
ten sposób, pokręcając mechanizmem 
potencjometru możemy regulować ogólne 
wzmocnienie naszego układu. Audycja 
wzmocniona w drugim stopniu wzmacnia- 
cza zasila słuchawkę, przyłączoną do 
gniazd wyjściowych. Całość jest zasilana 
z baterii 3V (dwa ogniwa 1,5V). 

Jak z powyższego krótkiego omówienia 
wynika, w naszym prostym układzie wy- 
stępują wszystkie zasadnicze elementy ty- 
powe dla wzmacniaczy różnego rodzaju, 
a mianowicie: 

wejście wzmacniacza, tj. punkt, 
gdzie przeznaczony do wzmacnia- 
nia sygnał jest przyłączony („wcho- 
dzi") do układu, 

— wyjście wzmacniacza, tj. punkt, 
skąd pobiera się („wychodzi") 
wzmocniony sygnał, 

regulator wzmocnienia, najczęściej 
w postaci potencjometru wyposażo- 
nego w zewnętrzne pokrętło (gałkę), 

— zasilacz, który dostarcza energię 
elektryczną konieczną do działania 
układu wzmacniającego. Zasilanie 
układu przeważnie jest włączane i 
wyłączane (w naszym przypadku wy- 






łącznikiem W), aby układ pobierał 
energie tylko wtedy, kiedy to jest 
naprawdę potrzebne. 

Do budowy modelu wzmacniacza sq 
potrzebne następujące części i elementy: 

— tranzystor typu TG5 (lub po- 
dobny) 

— tranzystor typu TG55 (lub 
podobny) 

— potencjometr miniaturowy o 
oporności 4,7 — 10 k£? (z wy- 
łącznikiem) 

— kondensator elektrolityczny 
5—20 #iF/6V 

— opornik 330 — 680 kJ2/0,lW 

— słuchawka miniaturowa (od 
odbiorników turystycznych — 

60.Q) 

— ogniwo 1,5V 

gniazda wtykowe gwintowa- 
ne 


1 szt. 


1 szt. 


1 szt, 


1 szt. 
1 szt. 


1 szt. 

2 szt. 

4 szt. 



Uwaga: podane w niektórych pozycjach 
wartości „od — do” oznaczają, że dany 
element może posiadać dowolną wartość 
w tych granicach. 

Montaż wzmacniacza jest nader prosty. 
Najlepiej jest wykonać go na malej płytce 
z materiału izolacyjnego (choćby z gru- 
bej tektury). Na rys. 2 jest pokazany sche- 
mat montażowy układu zestawionego 
właśnie w ten sposób. Wszystkie elemen- 
ty (narysowane liniami przerywanymi) są 
umieszczone po jednej stronie płytki. Ich 
końcówki, przeprowadzone przez otwory 
na drugą stronę, są poukładane płasko 
i połączone ze sobą za pomocą kolby . 
cyny. Jedynie przewody biegnące do 
gniazd (wejście i wyjście) są przykręcone 
nakrętkami. Dodatkowo na rys. 3 jest po- 
kazany wygląd zewnętrzny wzmacniacza 
od strony elementów. Jest on postawiony 
na czterech gniazdach, które są jedno- 
cześnie nóżkami urządzenia. Wtyk kon- 
centryczny słuchawki miniaturowej należy 
wymienić na dwie wtyczki bananowe. Po- 
za tym układ wzmacniacza jest tak prosty, 
że jego prawidłowy montaż nie piwimen 
nikomu przysporzyć kłopotu. 

Poprawnie zestawiony układ powinien 
działać od razu, bez żadnych niespodzia- 
nek, a jego zastosowanie może byc roz- 
maite. Przede wszystkim jest on pomyśla- 
ny jako wzmacniacz do odbiornika dete- 
ktorowego opisanego w poprzednim nu- 
merze. W tym przypadku wyjście odbior- 
nika (miejsce przyłączenia słuchawek) 
należy przyłączyć do wejścia wzmacnia- 
cza. Nasz wzmacniacz może również słu- 
żyć jako mały wzmacniacz do gramofonu 
elektrycznego. Z jego pomocą można 
przesłuchiwać płyty bez niepokojenia po- 
zostałych domowników. 

Do współpracy ze wzmacniaczem moż- 
na stosować również słuchawki normal- 
nych rozmiarów (o opornościach od kilku- 
set omów do kilku kiloomow). W tym przy- 
padku jednak gniazda wyjściowe wzmac- 
niacza należy dodatkowo zewrzeć oporni- 
kiem 100 J3/0.25W. 

INŻ. KONRAD WIDEISK1 


7.1 



KONKURS 

W elektrotechnice akumulatorami na- 
zywamy baterie elektryczne, które można 
wielokrotnie ładować prądem. Akumula- 
tory używane są jako źródła prądu do za- 
silania wielu urządzeń technicznych. 

Akumulatory zasadniczo dzielimy na 
dwie grupy: zasadowe oraz z elektrolitem 
kwaśnym. Oczywiście każdy z nich ma 
swoje zalety i wady oraz odmienne za- 
stosowanie. Na ilustracjach na stronie 24 
pokazano kilka urządzeń i pojazdów, w 
których znajdują się akumulatory elektry- 
czne. Poniżej zaś wymieniamy cztery róż- 
ne akumulatory. 

A. Akumulator zasadowy, niklowo kadmowy (Ni — 
Cd) użyteczne napięcie z 1 ogniwa — 1,23 V. 
Metalowe części urządzeń znajdujące się w 
pobliżu akumulatora nie korodują (nie rdze- 
wieją). 

B. Akumulator zasadowy, żelazo niklowy (Fe — 
Ni), użyteczne napięcie z 1 ogniwa — 1,74 V. 
Wskazany przy długotrwałej ciągłej pracy. 


W rozwiązaniu należy dobrać najbar- 
dziej odpowiedni akumulator do właści- 
wego urządzenia czy pojazdu. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi wezmą udział 
w losowaniu 5 wiertarek oraz nagród po- 
cieszenia. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu ukazania się następnego 
numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon kon- 
kursowy wydrukowany na narożniku stro- 
ny wewnątrz numeru należy odciąć i na- 
kleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udzia- 
łu w losowaniu. Adresować należy: Re- 
dakcja Kalejdoskop Techniki, Warsza- 
wa 1, skrytka pocztowa 1004, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs". 

C. Akumulator zasadowy, srebro cynkowy (Ag — 
Zn), użyteczne napięcie z 1 ogniwa — 2,1 V. 
Bardzo lekki i trwały, bardzo odporny na du- 
ży pobór mocy, lecz kosztowny. 

D. Akumularot kwaśny, ołowiowy Pb, użyteczne 
napięcie z 1 ogniwa — 1,9 V. Dozwolony du- 
ży chwilowy pobór mocy. Przy całkowitym wy- 
ładowaniu akumulator ulega nieodwracalnym 
uszkodzeniom. 


NAGRODY — wiertarki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 11/71 wylosowa- 
li koledzy: Andrzej Burda, Warszawa; Stanisław Gałuszka, Sucha Besk; Andrzej Lipa, Prochowice SI.; 
Piotr Chabros, Lubin; Roman Osiecki, Iława. 


SPIS TREŚCI: 1. VI Zjazd Partii. -2 Ergonomia. -3.Gawędy Motoryzacyjne: Żarty nie na żarty. -4 Rybka 
i sąsiedzi. -5 Wyniki konkursu majsterkowiczów. -6. W morskiej głębi. -7. Ze Świata. -8. Kącik Konstru- 
ktora: Gra stołowa-polowanie na zające. -9. Abecadło Radioamatora: Najprostszy wzmacniacz tranzysto- 
rowy. -10. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Beill (red. działu), Lech Brako- 
wiecki (red. graficzno-techniczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, W. Torbus. 
W. Wajnert. 

Prenumeraty priyjmujq listonosze oroz urzędy pocztowa. Na blonklocio PKO naloty wplzoć wyżek©** 
wpłacono] zumy, imly, nazwisko, odraz prenumeratora, nr konta PKO Warzzawa, 1-9-121697 — Zakład 
Kolportażu Wydawnictw Czazopizm Technicznych NOT, Warzzawa, ul. Mazowiecka 12. Na drugiej 
stronie środkowego odcinka blankietu napisać: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeraty (podać 
za który kwartał, półrocze, rok). Tormin oploty upływa 1 kałdego miesigeo poprzedzającego ©krez 
prenumeraty. Cena w prenumeracie: kwartalnie zł 10,50, półrocznie zł 21, rocznie zł 42. Opłaty moina 
również przesłać do Zakładu Kolportażu WCT (adrez jak wyżej) przekazem poeztowym. Cena egzem- 
plarza tl 3,50. 


Adrez Redakcji: Warzzawa, ul. Czackiego 3/5, teł. 21-21-12. Korezpondencjy adrezować należy: 
Warszawa 1. skrytka pocztowa 1004 
Druk: Prasowe Zakł. Graf. RSW ..Prosa” Katowice, łam. 4251/71 — C-4 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 

0 


36437 


23 







Gdy minęła już połowa uczty i goście 
nasycili się wykwintnymi potrawami, sę- 
dziwy król Syrakuz, Hieron, wzniósł ozdo- 
bioną pierścieniami rękę, dając tym 
znak, że chce przemówić. Uciszyli się 
wszyscy, a fletniści usiedli na podłodze 
w głębi sali. Król zaś rzekł: 

— Przyjaciele, cieszymy się ze zwycię- 
stwa nad naszymi wrogami, których po- 
konaliśmy w trudnej wojnie. Aby je uczcić 
I podziękować bogom za opiekę nad na- 
mi — postanowiłem złożyć Zeusowi wie- 
niec ze szczerego złota wagi trzech min. *) 
Sala zaszemrała z podziwu i uznania. 
Wieniec szczerozłoty o wadze trzech min 
— - tak, to był dar godny króla Hierona. 
On zaś mówił dalej: 

— Wezwałem najdzielniejszego złotni- 
ka w Syrakuzach, Nikandra. Mój skarb- 
nik odważy mu trzy miny złota, on zaś 
ma w ciqgu tygodnia wykonać wieniec 
o takiej właśnie wadze. Nie może w nim 
brakować ani jednej uncji złota — ina- 
czej blada Nikandrowi, albowiem co 
przeznaczone jest dla bogów, musi być 
dla ludzi święte i nietykalne. A teraz 
bawmy się, przyjaciele, i posłuchajmy 
słodkiej muzyki fletów. 

★ * ★ 

Złotnik Nikander pracował wraz ze 
swym niewolnikiem nad wykonaniem 
wieńca przez równy tydzień, ale też klej- 
not prezentował się okazale. Składał się 
on z dwóch złotych gałęzi dębowych, 
związanych złotą wstęgą z tyłu i sczepio- 
nych z przodu. Złote listki układały się 
malowniczo, a w ich rozchyleniu bogato 
połyskiwały złote jak wszystko żołędzie. 


Wnet też wieniec został zaniesiony 
przez Nikandra do pałacu Hierona. Król 
ocenił klejnot życzliwie, uznając, że go- 
dzien jest on ozdabiać głowę Zeusa, wy- 
nagrodził złotnika i nakazał przygotowa- 
nie na jutro uroczystości w świątyni, w 
czasie której miał złożyć na ołtarzu swói 
dar. 

Aliści wieczorem przybiegł do pałacu 
władcy jakiś przerażony, zapłakany nie- 
wolnik i z osobliwą mieszaniną odwagi, 
zuchwałości i nieprzytomnego strachu 
błagał, aby go zaprowadzono przed 
oblicze skarbnika królewskiego. Gdy to 
się stało, niewolnik zażądał rozmowy w 
cztery oczy. O czym mówili — nie wia- 
domo, ale po tej rozmowie skarbnik na- 
tychmiast udał się do króla. 

Złocisty wieniec ustawiony na trójnogu 
rzucał blask na całą królewską komnatę. 
Przejęty usłyszaną tajemnicą skarbnik 
zwiastował ją królowi. 

— Co takiego? Nikander ukradł część 
złota przeznaczonego na wieniec? Nie 
wierzę. Wieniec został zważony i okazało 
się, że waży trzy miny, tak jak być po- 
winno. 

— Ale niewolnik twierdzi, że część zło- 
ta została zastąpiona dużo tańszym sre- 
brem. 
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— Srebro jest nie tylko tańsze, 
ale I lżejsze. Wieniec musiałby 
więc wyjść większy. 

— Tak, ale czy. wiemy, jakiej 
powinien on być wtedy wielkości? 

— szepnął skarbnik. 

Król zastanowił się i spojrzał 
na wieniec. Wydało mu się nag- 
le, że jego listki straciły jakoś 
wiele ze swego blasku. 

— Przyprowadźcie mi niewol- 
nika — rozkazał. 

I wnet drżący i blady niewolnik 
rzucił się do stóp władcy. Hieron 
przyglądał mu się w milczeniu. 

— Wstań — rozkazał wresz- 
cie. — Dlaczego oskarżasz swego 
pana o świętokradztwo? Czy był 
dla ciebie okrutny? Chcesz się 
zemścić? 

— Nie, królu, nie chodzi mi o zemstę 

— wyjąkał niewolnik. — Nie był dla mnie 
dobry, ale któż jest dobry dla niewolni- 
ka? Owszem, cenił mnie, bo zapłacił za 
mnie pięć min złota i znam rzemiosło ju- 
bilerskie. 

— Więc dlaczego przyszedłeś go 
oskarżyć? 

Niewolnik rzucił się znów do stóp króla. 

— Panie, przecież wszyscy wiedzą, że 
ten wieniec szczerozłoty jest przeznaczo- 
ny dla Zeusa. Jeśli ojciec bogów i ludzi 
otrzyma klejnot sfałszowany, ześle z gnie- 
wu i obrazy wszystkie klęski na Syrakuzy. 
Lękam się gniewu Zeusa, panie. 

Król spuścił głowę, rozważając coś w 
swoim umyśle. 

— Niech tu przyjdzie mój krewniak 
i przyjaciel, Archimedes — rzekł wreszcie, 
podnosząc głowę. — - On nam dopomoże 
w rozeznaniu, z czego jest zrobiony ten 
wieniec. Bo nie ma większego mędrca 
w świecie. 

Wkrótce potem do komnaty wszedł Ar- 
chimedes. Był o wiele młodszy od sędzi- 
wego króla, ale też miał skronie już po- 
bielone przez czas. 


— Bądź pozdrowiony, Hieronie — 
rzekł wesoło. — Co to za historia z tym 
wieńcem? 

Król opowiedział mu wszystko. Archi- 
medes spojrzał bystro na niewolnika, 
który klęczał z opuszczoną głową. 

Wstań — rozkazał. I zadał pytanie. 

którego nikt jeszcze nie postawił: — Jak 
ci na imię? 

— Chares, panie. Pochodzę z Kos. 

— I mówisz, że Nikander zastąpił 
część złota srebrem? 

— Tak, panie. 

Archimedes zaczął oglądać wieniec, 
ważąc go w rękach. 

— Proszę cię, Archimedesie, powiedz 
nam, z czego on jest — poprosił z całą 
ufnością król. 

— Nie wiem, czy potrafię to określić 
mruknął z zakłopotaniem Archimedes. 
pocierając czoło. — Za mało mam da- 
nych. Złoto jest cięższe od srebra, to 
prawda, ale co z tego? 

Po chwili pomyślał o czymś innym: 

— A co zrobimy z Charesem? 

— Z Charesem? — zdziwił się król. — 
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A cóż mamy z nim robić? 

— Jeśli wróci do Nikandra, jego pan 
może go zabić i w wypadku, gdy Chares 
skłamał, i w wypadku, gdy powiedział 
prawdę. A chciałbym, aby ten niewolnik 
dożył przynajmniej chwili, gdy się prze- 
konamy, czy oskarżenie było słuszne, czy 
też nie. Wiesz co, Hieronie, na razie daj 
go mnie. U mnie on będzie bezpieczny. 

I tak Chares powędrował do domu 
Archimedesa, położonego na skraju Sy- 
rakuz wśród gajów oliwnych. 

★ * ★ 

Od tej chwili, w której Hieron postawił 
przed Archimedesem trudne pytanie, 
upłynęły dwa dni. Przez cały ten czas 
mędrzec nie przestawał rozmyślać nad 
problemem. Rozpatrywał go rano, zale- 
dwie się obudził, w czasie posiłków, w 
czasie spacerów, nawet przy kąpieli. 
Wciąż nie wiedział, jak wykryć, czy istot- 
nie chciwy Nikander sprzeniewierzył 
część złota. 

Chares nie odstępował Archimedesa, 
jakby tylko przy nim czuł się bezpieczny. 
Wiedział zresztą, co go czeka, jeśli uczo- 
nemu nie uda się dowieść prawdy jego 
słów — ale nikt, nawet król Hieron, nie 
miał takiej wiary w mędrca jak niewol- 
nik. Patrzył swojemu opiekunowi w oczy 
z najwyższą ufnością, gotów był zmiatać 
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pył sprzed jego stóp, w kożdej chwili 
chętny do usług. On tez przygotował tego 
dnia kąpiel dla Archimedesa. 

— Och — rzekł zmieszany — jakiż ja 
jestem nieuważny. Nalałem pełną wan- 
nę aż po wrąb. Pozwól, panie, ujmę. 

— Nie potrzeba — roześmiał się 
uczony. — Wejdę do wanny i woda sama 
ustąpi mi miejsca. 

To mówiąc zanurzył się w wodzie, której 
nadmiar zaczął się wylewać przez brzegi 
na kamienną posadzkę. 

— Wyleje się akurat tyle, ile objętości 
ma moje ciało — zaczął z uśmiechem 
uczony i nagle zmrużył oczy, uderzony 
pewną myślą. 

Wody wyleje się tyle, ile objętości ma 
jego ciało. Gdyby do pełnego naczynia 
włożyć trzy miny złota, wody wyleje się 
tyle, ile objętości ma ta bryła kruszcu. 
Jeśliby zanurzyć w niej trzy miny srebra, 
wody wyleje się tyle, ile objętości miałoby 
srebro. 

Ale złoto jest cięższe od srebra. Inaczej 
mówiąc — trzy miny złota mają mniejszą 
objętość niż trzy miny srebra... 

— Heurekal — wrzasnął nagle Archi- 
medes, stając w wannie. — Heurekal 
Znalazłem rozwiązanie, Charesie! Heu- 
rekal Heurekal 

I tak jak stał, nagi i mokry, wyskoczył 
z łazienki, wybiegł z domu i popędził jak 
młodzieniaszek ulicami Syrakuz do pała- 
cu Hierona. 

Nagość w miejscach publicznych nie 
była u Greków niczym osobliwym: prze- 
cież uczestnicy igrzysk sportowych wystę- 
powali nago. Tym razem jednak Syraku- 
zanie stawali na ulicach i patrzyli z roz- 
bawieniem: oto pięćdziesięcioletni mąż, 
krewny króla i wielki uczony, pędzi ulicą 
zupełnie goły, aż rozwiewa mu się szpa- 
kowata broda — za nim zaś goni niewol- 
nik z rozpostartym prześcieradłem po- 
wiewającym niczym chorągiew. 

★ -W ★ 

— • Sprawa jest jasna, Hieronie, zaraz 
ci to wytłumaczę — mówił Archimedes 
w komnacie króla, siedząc przybrany w 
prześcieradło. — Każ tylko przynieść tu- 
taj naczynie, w które do pełna nalejemy 



pełnił wodq naczynie, po czym 
oznajmił drżqcym głosem: 

— Dojąłem osiem miarek wo- 
dy, panie. 

— I słusznie. Srebro Jest lżej- 
sze i wobec tego przy tej samej 
masie posiada większq objętość. 
A teraz zanurzymy wieniec, który 
zrobił Nikander. 

Z przepełnionego naczynia 
znów ulała się woda. Chares Już 
był gotów uzupełnić jej ubytek, 
gdy Archlmedes powstrzymał go 
skinieniem ręki: 

— Chwileczkę. Spróbujmy zga- 
dnqć, ile miarek wody doleje tym 
razem Chares? 

Blady Chares zatrzymał się jak 
automat; niewolnicy, którzy przy- 
nieśli wodę, stojqc w głębi kom- 
naty wyclqgali szyje, by coś zobo- 
czyś i zrozumieć. Jeden tylko król 
rzek swobodnie: 


wody, a także potrzy miny złota i srebra 
w sztabkach. No i oczywiście ów wieniec, 
o który nam chodzi. Zaraz będziemy wie-, 
dzieli, kto mówi prawdę: Chares czy Nl-j 
kander. 

Wnet na mozaikowej posadzce kró- 
lewskiej komnaty stanęła mała kadź, 
którq niewolnicy napełnili wodq. Wtedy 
Archlmedes uwlqzał sztabkę złota o wa- 
dze trzech min na mocnym sznurku 1 
wpuścił jq do kadzi. Oczywiście z prze- 
pełnionego naczynia wylało się trochę 
wody na posadzkę. Archlmedes wyclqg- 
nqł złoto i rzekł, obraca jqc się do Cha- 
resa : 

— Weź sekstarlusz I uzupełnij w kadzi 
wylanq wodę, ale dobrze licz, Ile miarek 
dolewasz. 

Chares wykonał polecenie z dokład- 
nością- 

— Dolałem cztery miarki, panie. 

— Tak, wszyscyśmy to widzieli. Tak 
więc trzy miny złota majq tyie objętości, 
ile nasze cztery miarki wody. A teraz 
wpuśćmy do naszego naczynia trzy miny 
srebra, 

Znów ulała się woda, wszyscy Jednak 
widzieli, że tym razem popłynęło jej wię- 
cej. Po wyjęciu kruszcu Chares znów do- 


— Rozumiem clę, Archimedesie. Jeśli 
wieniec jest złoty, uleje on cztery miarki 
wody, bo przecież waży trzy miny, a na- 
dany złotu kształt nie ma wpływu na jego 
masę. Ale gdyby był ze srebra — uto- 
czyłby osiem miarek wody. 

Dolewaj wody, Charesie — rozka- 
zał mędrzec. 

Chares zabrał się do roboty; oczy 
wszystkich zawisły na Jego rękach. Czte- 
ry miarki — mało. Pięć miarek; Sześć 
miarek — dosyć. 

— Sześć miarekl — wykrzyknql kroi. 
_ A więc wieniec nie Jest szczerozłoty! 
Aby go zrobić, użył Nikander zaledwie 
półtorej miny złota i dołożył półtorej mi- 
ny srebra I Na Zeusa Gromowładnego, 
Archimedesie, świat nie ma równych to- 
bie mędrców! 

Nikander z rozkazu króla został straco- 
ny, Chares w jednej i tej samej godzinie 
otrzymał wolność, warsztat Nlkandra na 
własność I tytuł złotnika królewskiego. 
On też wykonał nowy wieniec dla Zeusa. 
Archlmedes zaś powrócił do badania 
ciał w wodzie i w powietrzu, co dopro- 
wadziło go do sformułowania słynnego 
„prawa Archimedesa”. 

mgr HANNA KORAB 
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Matematyka jest naukq, która w wieku XX, 
wieku ogromnego rozwoju nauki i techniki wkro- 
czyła w kaidq niemal dziedziną życia. Można 
śmiało powiedzieć, że jest ona wszechobecna. 
Odnajdujemy jq nie tylko w ściśle zwiqzanych z 
niq dziedzinach jak: astronomia, statyka, czy fizyka 
i dziedzinach nowych jak elektronika, astronauty- 
ka, atomistyka, lecz obecnie także I w takich nau- 
kach jak np. medycyna czy biologia i naukach hu- 
manistycznych. Nie wierzycie? A przecież obecnie 
konstruuje się automaty, które na podstawie da- 
nych cyfrowych z objawów chorobowych określajq 
bezbłędnie rodzaj choroby i metodą leczenia pa- 
cjenta, urzqdzenia elektroniczne, które potrafią za- 
stąpić tłumacza przy przekładach z obcych języ- 
ków... przykłady moglibyśmy mnożyć w nieskończo- 
ność. I nie tylko konstruowanie, lecz także obsłu- 
giwanie takich urządzeń, wymaga znajomości ma- 
tematyki. 


— Dasz 10 dukatów, osiołek twójl 

Nieznajomy bez słowa podał Rajowi monetą 
50 dukatową. 

— ■ Nie będą miał reszty — . rzekł Raj — po- 
czekaj chwilą. 

To rzekłszy pobiegł do handlarza owoców, który 
przy sąsiednim straganie opędzał leniwie oliwną 
gałązką muchy, i za chwilą powrócił z 5 mone- 
tami 10 dukatowymi. Wydał nieznajomemu 40 du- 
katów reszty, włożył mu w rękę koniec sznurko 
uwiązanego u szyi osiołka i opuścił targowisko. 

Po chwili wrócił jednak przerażony okrutnym 
krzykiem handlarza owoców: 

— Łapać oszusta, zapłacił fałszywą monetą, ło- 
poćl 

Obaj kupcy rzucili się, aby ująć złodzieja. Nie- 
znajomy zniknął jednak wraz z osiołkiem bez śla- 
du, a Raj musiał handlarzowi owoców zwrócić 
50 dukatów. 

Wszystko wreszcie ucichło I tylko na skraju tar- 
gowiska trzech fenickich kupców omawiało straty 
jakie poniósł Raj. 

— Raj nic nie stracił — zaskrzeczał pierwszy — 
woła, źe przepadł osioł, a przecie osioł jest lu 
i ryczy, osłem jest bowiem Raj, że nie poznał fał- 
szywej monety. 

— Osłemeś ty sam — zapiszczał drugi — bo 
nie umiesz ocenić straty. Raj bowiem stracił nie 
tylko osła wartości 10 dukatów, ale też i 40 du- 
katów, które wydał oszustowi jako resztę i jesz- 


Dlatego, czy chcecie, czy nie chcecie, matema- 
tykę trzeba poznać, przekonać się, że jest ona 
ciekawą nauką, trzeba się jej uczyć. 

Co pewien czas będziemy zamieszczać w na- 
szym nowym kąciku „Wesoła Matma" różne cie- 
kawostki czy zgadywanki matematyczne, które mo- 
żecie traktować jako rozrywki umysłowe. 

Tych z Was, którzy nie lubią matematyki i Uwa- 
żają, że jest ona nieciekawa, postaramy się prze- 
konać, że nie mają racji. 

FATALNA TRANSAKCJA 

Kupiec fenicki Raj Ewabe Bel An Abec (które- 
go krótko nazwijmy Raj) był w wyśmienitym hu- 
morze. Nim bowiem obelisk sto- 
jący na środku targowiska rzucił 
najkrótszy swój cień, Raj wy 
przedał z dużym zyskiem wszyst- 
kie towary, jakie przytaszczył rano 
no swym osiołku. Ody już wybie- 
rał się w drogę powrotną do do- 
mu, zjawił się jeszcze jeden ku- 
piec, pytając o cenę osiołka. 

Raj pomyślał chwilę i doszedł- 
szy do wniosku, że wobec wyzby- 
cia się wszystkich towarów osio- 
łek nie będzie mu potrzebny, od- 
rzekł krótko: 


cze 50 dukatów, które musiał zwrócić handlarzo- 
wi owoców. Razem stracił więc równo 100 duka- 
tów. 

— Durniście oba — zaskrzypiał trzeci — Raj 
wydał reszty nie ze swej kieszeni, lecz z pieniędzy 
handlarza owoców, stracił więc osła i 50 duka- 
tów, które musiał zwrócić handlarzowi owoców. 

I poczęli skrzecząc, piszcząc i skrzypiąc kłócić 
się zawzięcie kto praw. 

A może i Wy spróbujecie obliczyć wielkość strat 
Raja? 

W.W. 
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TAJEMNICZE 
ZJAWISKO 



Z nacie na pewno książki J. Ver- 
ne'a. Jeśli nie przeczytaliście je- 
szcze żadnej — zróbcie to ko- 
niecznie. Książki Verne’a są inte- 
resujące nie tylko dlatego, że są ciekawe, 
lecz także dlatego, że zawierają również 
dużo najróżnorodniejszych wiadomości 
naukowych. Czytelnicy wstrzymując od- 
dech od nieprawdopodobnych zdarzeń, 
szybko rozwijającej się akcji, niezwykłych 
przygód odważnych bohaterów, poznają 
jednocześnie geografię, biologię, astro- 
nomię, fizykę, mechanikę i szereg innych 
nauk. 

I mimo, że przytaczane przez Jules Ver- 
ne'a informacje naukowe nie Wychodzą 
oczywiście poza granice osiągniętego 
ówczesną nauką poziomu, również i dzi- 
siaj dla współczesnego czytelnika są bar- 
dzo interesujące. 

W jednej ze swych książek pt. ,, Hektor 
Cervadak", Verne opisuje przygody grup- 
ki ludzi mieszkających na asteroldzle 
Gallia. 

Przytaczamy jeden epizod z życia ko- 
lonistów: „Ten dzień był szczególnym, po- 
nieważ jeden z żywiołów Gallii przecho- 
dził w nowy stan fizyczny; tym razem sami 
koloniści przyczynili się do tego. 

Po zakończeniu przesiedlenia się z wy- 
spy Gubri na Ciepłą Ziemię byli zmuszeni 
przyspieszyć zamarzanie Morza Gallij- 
skiego. Droga po lodzie ułatwiała komu- 
nikację z wyspą; wygraliby na tym rów- 
nież myśliwi, otrzymując większy teren ło- 
wów. Otóż tego dnia kapitan Cervadak, 
hrabia Timaszow i podporucznik Proko- 
fiew zebrali wszystkich mieszkańców na 
wysokiej przybrzeżnej skale. 

Woda w morzu nie zamarzała, chociaż 
jej temperatura była dostatecznie niska. 


Przyszła również mała Włoszka ze swym 
młodym przyjacielem Pablo. 

— Chodź tu, moja gołąbeczko — za- 
wołał ją kapitan Cervadak — i powiedz 
nam, czy potrafisz wrzucić do morza ka- 
wałek lodu? 

— Oczywiście — odrzekła dziewczyn- 
ka — tylko mój przyjaciel Pablo rzuciłby 
go dużo dalej. 

— Mimo wszystko spróbuj. 

Hektor Cervadak włożył kawałek lodu 
do dziecięcej rączki i powiedział: 

— Patrz uważnie, Pablo I Zobaczysz ja- 
ką jest czarodziejką nasza Nina. 

Nina zamachnęła się I kawałek lodu 
poleciał, padając na lustro wodne. 

I wtedy rozległ się ogłuszający zgrzyt 
i trzask, podchwycony gdzieś daleko poza 
granicami horyzontu: cała powierzchnia 
Gallijskiego Morza błyskawicznie zamie- 
niła się w lód". 

★ * ★ 

D RODZY CZYTELNICY! Nasi bo- 
haterowie z opowiadania Verne’a 
obserwowali zjawisko przechło- 
dzenia wody. 

Z pewnością wiecie, że materia może 
występować w różnych stanach: pary, 
cieczy lub ciała stałego. Przejście cieczy 
w stan krystaliczny zachodzi w ściśle okre- 
ślonej temperaturze, zwanej temperatu- 
rą krystalizacji, różnej dla różnych cie- 
czy. Temperatura krystalizacji to taka 
temperatura, przy której w cieczy zaczy- 
nają się tworzyć kryształy na istniejących 
w niej zarodziach. Zarodziami mogą być 
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drobne kryształki tego samego ciała lub 
innego o podobnej strukturze. Mogq to 
być także pęcherzyki powietrza lub do- 
wolne drobiny zawieszone w cieczy. Je- 
żeli w cieczy jest brak gotowych zarodzl, 
to można jq oziębić poniżej temperatury 
krystalizacji, przy czym pozostaje nadal 
w stanie ciekłym. I właśnie taka ciecz, 
która Już dawno powinno skrystalizować, 
nazywa sle cleczq przechlodzonq. 

O tym, że woda zamarza, to znaczy 
krystalizuje przy 0 °C każdy z was dosko- 
nale wiedział jeszcze zanim zaczqł uczyć 
sie fizyki. Lecz jeśli bardzo czystq wodę 
powoli ochładzać, starajqc sle nie ude- 
rzać w ścianki naczynia, to można ochło- 
dzić Jq (właśnie wodę a nie lód) nawet 
do — 20 °C. Woda w takim stanie nazy- 
wa sle przechlodzonq. Wystarczy do ta- 
kiej przechlodzonej wody wrzucić dowol- 
ne zarodzie (no przykład jak Nina wrzu- 
ciła do morza kawałek lodu) 1 wtedy 
zacznie sle bardzo szybki proces krysta- 
lizacji, przy czym temperatura wody pod- 
niesie sle do 0 °C, to znaczy do takiej 
temperatury, przy której zwykle woda za- 
marza. 

Okazuje sle Jednak, że nie można cie- 
czy ochłodzić dowolnie nisko. Przy dal- 
szym oziębianiu, w ściśle określonej tem- 
peraturze zaczynajq powstawać samo- 
rzutnie zarodzia i ciecz zaczyna sle ze- 
stalać. Takie przejście cieczy w ciało 
stałe nazywa sle wtedy nie procesem 


krystalizacji, a procesem przejścia w stan 
szklisty. 

W ten sposób ciecz w ściśle określonej 
temperaturze przechodzi w stan krysta- 
liczny (T«) oraz przy określonej tempera- 
turze przechodzi w stan szklisty (Tg). 
Temperatura przejścia w stan szklisty Tg 
jest zwykle mniejsza od temperatury 
krzepnięcia T«, Jeżeli Tg Jest dużo mniej- 
sza od Tk, to takq ciecz można przechło- 
dzić. Jeśli natomiast różnica miedzy Tg 
I Tg jest mała, to takiej cieczy praktycznie 
nie można przechłodzlć. 

Na zjawisku przechlodzenla cieczy 
opiera sie produkcja szkła lub hartowa- 



nie stall, którymi to procesami nie bę- 
dziemy Sie bliżej zajmować. 

Przechłodzić można nie tylko ciecz, 
lecz również parę. Na przykład od stop- 
nia przechlodzenla pary wodnej w atmo- 
sferze zależy charakter opadów. 

Wykonamy teraz wspólnie doświadcze- 
nie, opisane przez Verne'a z pewnq tylko 
różn!cq — użyjemy do niego nie wodę, 
lecz lnnq, bardziej nadojqcq sie do tego 
eksperymentu, substancje, oraz rozmiary 
naszego eksperymentu, bedq bardziej 
skromne. Doświadczenie przeprowadzimy 
używajqc tiosiarczanu sodu — szeroko 
stosowanej w fotografii substancji kry- 
stalicznej (utrwalacz). Kupując tloslar- 


czar> sodu, zwróćcie uwagę, by zawierał 
duże kryształy oraz by był suchy. 

Napełnijcie szklaną kolbę kryształami 
tiosiarczanu sodu. Następnie wstawcie 
jq' do garnuszka z ciepłą wodą i zacznij- 
cie podgrzewać. Należy, poprzez prze- 
chylanie kolby z jednej strony na drugą, 
doprowadzić do tego, by stopiła się cała 
zawartość tiosiarczanu sodu, by zamieni- 
ła się w przezroczystą ciecz. W żadnym 
wypadku do środka kolby nie powinna 
dostać się najmniejsza ilość wody. 

Zróbcie teraz korek papierowy, prze- 
puszczając przez niego szklaną rurkę 
z pipety. Po zakorkowaniu kolby wąski 
koniec rurki powinien wchodzić w stopio- 
ny tiosiarczan sodu. Zewnętrzny koniec 
rurki przykryjcie watą, aby nic nie mogło 
dostać się cło jej wnętrza. Kolbę odstaw- 
cie w spokojne miejsce, by ochronić ją 
od wstrząsów. 

Po pewnym czasie (2 — 3 godziny) kol- 
ba ostygnie do temperatury pokojowej 


i w dotyku będzie chłodna. Zdejmijcie 
ostrożnie z rurki watę i wrzućcie do niej 
kryształ tiosiarczanu sodu. Powinien on 
być na tyle duży, by zatrzymać się w wą- 
skim końcu rurki. 

Na waszych oczach, zaczynając od 
końca rurki nastąpi szybki proces krysta- 
lizacji całej zawartości kolby. 

Lecz pamiętacie, że topnienie i krzep- 
nięcie ciał krystalicznych zachodzi w tej 
samej temperaturze. Jeśli teraz weźmie- 
cie w ręce kolbę, która jeszcze kilka se- 
kund temu była zupełnie chłodna, to po- 
czujecie, że obecnie jest ona gorąca. 

W wyniku szybkiego procesu przegru- 
powania się cząsteczek tiosiarczanu so- 
du, przechodzącego ze stanu ciekłego 
w stały, wydziela się ich energia termicz- 
na. 

F. RABIZA 

TŁUM. I OPRAĆ. L. SKUBISZAK 



Specjalne nagrody — materace turystyczne za 
prawidłowe rozwiązanie zgadywanek ogłoszonych 
w numerze 12/71 w drodze losowania otrzymuję: 
Andrzej Bogdan, Ełk; Leszek Kowalik, Bielawa; 
Janusz Szreter, Piekary SI.; Tadeusz Wasilewski, 
Kielce; Adam Węgrowlcz, Łódź. 

Srebrne odznaki HTD wylosowali: Jenusz Biały, 
Warszawa; Danuta Binkowska, Legnica; Dariusz 
Borowski, Warszawa; krzysztof Buraczewski, Czę- 
stochowa; Maciej Chorończyk, Wałbrzych; Barba- 
ra Czachowska, Olsztyn; Wiesław Długosz, Kra- 
ków; Władysław Gniewkowski, Białystok; Wojciech 
Grabowski, Szczecin; Marek Gribniak, Warszawa; 
Lech Gumkowski, Ostrołęka; Adam Jabłoński, 
Gdańsk-Wrzeszcz; Beata Kabała, Ząbkowice; 
Bogdan Kallas, Chojnice; Zbianiew Korbas, Wol- 
sztyn; Jerzy Kosior, Jasieniec Iłżecki; Krzysztof Ko- 
walczyk, Chojnów; Sylwia Kozłowska, Warszawa; 
Grzegorz Kubala, Białystok; Roman Lizer, Warsza- 
wa; Rafał Ławniczak, Środa Wlkp.; BcTrbara Ma- 
łysa, Radom; Robert Mikołajski, Wolsztyn: Miro- 
sław Nischk, Olsztyn; Wiesław Nosek, Poznań; 


Grzegorz Ościłowski, Olsztyn; Waldemar Pełka, 
Lębork; Lech Piec, Sosnowiec; Paweł Rychlewskl, 
Opatów; Wacław Rymar, Bytom; Mirosław Ryiyk, 
Knorydy; Stanisław Rosoł, Szymanowice; Andrzej 
Siemek, Przemyśl; Jerzy Sipowicz, Gdańsk-Oliwa; 
Wojciech Skrzypek, Gdańsk-Oliwa; Eugeniusz Sta- 
niczek, Rybnik; Andrzej Starak, Warszawa; Stani- 
sław Stojewski, Milicz; Marian Sykała, Przemyśl; 
Andrzej Tarnowski, Humniska; Piotr Tobolski, 
Gniezno; Zbigniew Tokarczyk, Kraśnik Fabryczny; 
Andrzej Tarasiewicz, Giżycko; Zbigniew Twór, 
Szczecin; Marek Warmuz, Kowary; Marek Wilkosz, 
Kraków; Maria Wiśniewska, Kraków; A. Wojtas, 
Wrocław; Bożena Wolska, Pruszków; Andrzej Za- 
krzewski, Gorlice. 

Prawidłowe rozwiązanie zgadywanek: 

Bohaterem opowiadania Hanny Korab był Leo- 
nardo da Vinci 
Rebus — Wesołej zabawy 

Za btqd w krzyżówce bardzo Czytelników przepra- 
szamy 


co 



GAWĘDY 


MOTORYZACYJNE 


o benzynie 

wiedzieć 

musimy 


W kilku najbliższych odcinkach „Ga- 
węd" będziemy mówić o sprawach zwią- 
zanych z kierowaniem pojazdami samo- 
chodowymi. Nie będzie to jednak nauka 
jazdy samochodem ani motocyklem. W 
gawędach tych spróbujemy sobie wyjaś- 
nić szereg zjawisk, jakie występują pod- 
czas ruchu pojazdu, spojrzymy na te zja 
wiska z punktu widzenia fizyki. Postara- 
my się również nie pominąć tajników pro- 
wadzenia samochodu i motocykla, tajni- 
ków, których poznanie cechuje doświad 
czonych kierowców. 

Nim jednak zajmiemy się kierowaniem 
pojazdem, powiedzmy sobie kilka słów 
o paliwach i smarach, bez których prze 
cięż żaden pojazd nie ruszy z miejsca. 

Zacznijmy od benzyny. Wiemy wszyscy, 
że w stacjach benzynowych można kupić 
jej różne gatunki. W Polsce sprzedawana 
jest benzyna dwóch rodzajów: benzyna 
„niebieska" i benzyna „żółta". Nazwy te 
pochodzą od kolorów tych benzyn, jed- 
nak nie kolor jest tu istotny, a służy je- 
dynie do ich wzrokowego odróżnienia. 
Różnica między tymi dwoma gatunkami 
benzyny leży w ich jakości określonej 
przez tak zwaną liczbę oktanową. 

Wróćmy do znanej zasady działania 
silnika spalinowego. Mieszanka zostaje 


przez tłok sprężana w cylindrze, a wiel- 
kość tego sprężenia zależna jest od kon- 
strukcji silnika. Im silniejsze jest spręża- 
nie mieszanki, tym większa jest siła wy- 
buchowa, a więc tym większa jest moc 
osiągana przez silnik. Jednak mieszanki 
nie można sprężyć dowolnie silnie, bo- 
wiem nie pozwoli na to właśnie benzyna: 
zapali się ona w chwili, gdy sprężanie 
przekroczy wielkość dopuszczalną dla da - 
nego gatunku benzyny, zapali się więc 
wcześniej niż nastąpiłoby to za pomo- 
cą iskry elektrycznej. Takie niezaplano- 
wane, przedwczesny spalanie nie pozwo- 
li na uzyskanie przez silnik właściwej mo- 
cy, a przy tym sprawi, że części silnika 
będą narażone na wiele większe obcią- 
żenia: takie spalanie przebiega bowiem 
o wiele gwałtowniej. 

Zależnie od składu chemicznego ben- 
zyny, różne jej gatunki wytrzymywać będą 
różne ciśnienia sprężania. I właśnie od- 
porność benzyny na zapalanie się od 
nadmiernego ciśnienia określa wspom- 
niana liczba oktanowa. Im liczba ta jest 
większa, tym benzyna jest bardziej od 
porno na wysokie ciśnienia, tym samym 
więc może być stosowana w silnikach o 
większym sprężaniu w cylindrach. 
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Stosowana w Polsce benzyna 
„niebieska" ma liczbę oktanową 
78, a benzyna „żółta" — liczbę 
oktanową 94. a więc jest ben- 
zyną lepszą. Dlatego też silnik 
samochodu np. „Warszawa" o 
stosunkowo niewielkim sprężaniu 
w cylindrach może spalać benzy- 
nę „niebieską", lecz już silnik sa- 
mochodu „Polski FIAT 125P" ma 
takie sprężanie, że wymaga ben- 
zyny „żółtej”. 

Przydatność danego gatunku 
benzyny do określonego samo- 
chodu określana jest przez wy- 
twórnię samochodu w drodze ba- 
dań. Jeżeli jednak do takiego sa 
mochodu nalejemy benzyny o 
nieodpowiedniej, zbyt niskiej licz- 
bie oktanowej silnik natychmiast 
da o tym znać. Usłyszymy przy 
każdym dodaniu „gazu”, szcze- 
gólnie przy powolnej jeidzie na 
niskim biegu, silne dzwonienie 
silnika. Dźwięk słyszany wówczas 
byłby podobny do hałasu, jaki 
prawdopodobnie wywołałoby 
wsypanie np. kilku małych ka- 
myczków do cylindra silnika. Sły- 
sząc taką „skargę" silnika należy 
natychmiast wlać do zbiornika 
benzyny lepszej, a więc benzyny 
o wyższej liczbie oktanowej. 

Należy dodać, że w niektórych 
krajach są w sprzedaży trzy, a na- 


wet cztery gatunki benzyny, róż- 
niące się liczbą oktanową. 

Również oleje mają wiele ga- 
tunków, stosowanych w zależno- 
ści od przeznaczenia. Z grubszo 
można je podzielić na oleje silni- 
kowe i przekładniowe. Jak już 
nazwa wskazuje, oleje silnikowe 
służą do smarowania mechaniz- 
mów silników i są stosunkowo 
rzadkie. Oleje gęstsze, przekład 
niowe, wlewa się do mechaniz- 
mów podwozia, takich jak: skrzy 
nia biegów, tylny most, mecha- 
nizm kierowniczy itp. Zarówno 
oleje silnikowe jak i przekładnio- 
we wyrabiane są w wielu odmia- 
nach. Nie będziemy wymieniali 
szczegółowo cech charaktery- 
stycznych wszystkich odmian ole- 
jów, możemy jednak ogólnie 
stwierdzić, że oleje przewidzia- 
ne do stosowania w zimie są 
rzadsze od olejów używanych w 
lecie. Skąd to wynika nie trudno 
się domyśleć: oleje w zimie gęst- 
nieją, a w cieple stają się rzad- 
kie. 

Prawdziwy samochodziarz po- 
winien posiąść nieco więcej wia- 
domości o olejach i srtiarach niż 
mogliśmy tu podać. Ale przecież 
„dla chętnego nie ma nic trud- 
nego", a większą ilość informacji 
znaleźć można w wielu popular- 
nych nawet książkach. 

IN2. JAN TARY 







TELEFON DLA LEKARZY 



DNO MORZA — CENNYM POKŁADEM 
ROPONOSNYM 

W ostatnich latach obserwuje się szyb- 
ki wzrost wydobycia ropy naftowej i gazu 
ziemnego z dna mórz i pceanów. Obli- 
czono, że w niedługiej przyszłości czwarta 
część całej produkcji ropy i gazu będzie 
pochodziła z tego źródła. Do wykrywania 
roponośnych pokładów wykorzystywane sq 
ostatnio fotografie przybrzeżnych obsza- 
rów morskich wykonywane przez sztuczne 
satelity. Stwierdzono bowiem, że najbo- 
gatsze złóża występujq właśnie w paśmie 
przybrzeżnym, gdzie głębokość wody nie 
przekracza 200 m. 


W NRF skonstruowano* specjalny tele- 
fon dla służby zdrowia. Duża czułość 
aparatu umożliwia zdalne prowadzenie 
obserwacji pracy serca, co jest szczegól- 
nie ważne dla ludzi posladajqcych wbu- 
dowane w organizm sztuczne urzqdzenla 
do pobudzania serca. 


GUMA W ATMOSFERZE 

Niepośledniq rolę w zanieczyszczaniu 
atmosfery wielkich miast odgrywajq sa- 
mochody. Oprócz wydzielania spalin po- 
jazdy powodujq także powstawanie pyłu 
gumowego pochodzqcego ze ścierania 
opon o nawierzchnię jezdni. Obliczono, 
że w samym Los Angeles codziennie ście- 
ra się aż 50 ton gumy, z czego znaczna 
część dostaje się do atmosfery i jest wdy- 
chana przez mieszkańców. 



PODUSZKA MAGNETYCZNA 


W NRF skonstruowano prototyp pociq- 
gu magnetycznego. Pojazd próbny o dłu- 
gości 12 m i wadze 11 ton unosi się nad 
jednq centralnq szynq na wysokości kilku 
centymetrów. 

Utrzymywanie się pojazdu w powietrzu 
uzyskano dzięki wytworzeniu silnego pola 
magnetycznego. Brak bezpośredniego 


kontaktu między pojazdem a torem umoż- 
liwia wygodnq jazdę bez jakichkolwiek 
wstrzqsów i hałasów. 

Prędkość tego pojazdu jest kilkakrot- 
nie większa od prędkości zwykłych pociq- 
gów kołowych. Przewiduje się, że ten typ 
pociqgów zacznie być eksploatowany już 
w latach osiemdziesiqtych. 






EKRAN NA... CHMURZE 


Inżynierowie japońscy skonstruowali 
ekran kinowy z... dymu. Obłok dymu za- 
stępujący tradycyjny ekran z płótna lub 
innego materiału utrzymywany jest w od- 


powiednim położeniu za pomocą kiero- 
wanych strumieni powietrza. Uzyskany w 
ten sposób obraz posiada wymiary 26 X 
X 40 m. 



WZMACNIACZ GŁOŚNIKOWY 

Nasi Czytelnicy zaznajomili się już z 
podanym w poprzednim numerze wzmac- 
niaczem słuchawkowym. Jest to bardzo 
prosty układ wzmacniający, który zasila 
słuchawkę. Prawdziwy radioamator zaw- 
sze jednak woli zbudować układ nieco 
bardziej skomplikowany, lecz pozwalają- 
cy słuchać audycji za pomocą głośnika. 


Właśnie taki wzmacniacz głośnikowy 
przygotowaliśmy dla naszych Czytelni- 
ków. Jego schemat ideowy jest pokazany 
na rys. 1. 

Schemat ideowy wzmacniacza jest czę- 
ściowo podobny do wzmacniacza słu- 
chawkowego, omówionego w poprzednim 
odcinku. Istotnie, porównując obydwa 
schematy zauważymy, że dwa pierwsze 
stopnie (licząc od „wejścia" — tj. od le- 
wej strony) są identyczne. Drugi stopień 
wzmocnienia, który poprzednio zasilał 
słuchawkę, obecnie zasila dodatkowy, 
trzeci stopień wzmocnienia. Dzięki dodat- 
kowemu Wzmocnieniu sygnał audycji jest 
już dostatecznie silny i wystarcza do uru- 
chomienia małego głośnika. 

Do budowy wzmacniacza są potrzebne 
następujące części i elementy: 

— tranzystor typu TG5 (lub podobny) 

2 szt. 

— tranzystor typu TG55 (lub podobny) 

.1 szt. 

— potencjometr miniaturowy 5 — 10 kQ 

(z wyłącznikiem zasilania) 1 szt. 

— kondensator elektrolityczny 5^F/6V 

2 szt. 

— opornik 510 kQ/0,1 W 1 szt. 

— opornik 2,2 kQ/0,1 W 1 szt. 

— opornik 22 kU/0,1 W 1 szt. 

— głośnik typu GD7/0.2 1 szt. 

— bateria płaska 4,5 V 1 szt. 

— gniazda radiowe gwintowane 4 szt. 
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Montaż układu najle- 
piej jest przeprowadzić 
znanq nam już metodq 
układania elementów po 
jednej stronie płytki izo- 
lacyjnej i łqczenia ich 
końcówek po drugiej 
stronie. Na rys. 2 poka- 
zany jest wyglqd tak ze- 
stawionego wzmacniacza 
od strony montażu. Ele- 
menty układu umieszczo- 
ne „po drugiej stronie 
płytki” sq pokazane za 
pomocq linii przerywa- 
nych. 

Dokładne odwzorowy- 
wanie układu nie jest 
konieczne, ponieważ roz- 
mieszczenie poszczegól- 
nych cząści i elementów 
nie wpływa na jakość 
działania wzmacniacza. 
Warto jest natomiast pa- 
miętać, że do układu te- 
go nie nadajq się głośni- 
ki innych typów niż po- 
dany w zestawieniu czę- 
ści głośnik GD7/0.2, po- 
nieważ posiadajq one 
zbyt małq oporność. 

Prawidłowo zestawiony 
wzmacniacz powinien 
działać od razu, bez żad- 
nej regulacji. Może on 
poprawnie współpraco- 
wać np. z gramofonem 
elektrycznym, odbiorni- 
kiem detektronowym itp. 
Głośność wzmacniacza 
nie jest duża, odpowiada 
ona mniej więcej głośno- 
ści popularnych w swoim 
czasie odbiorników typu 
„Eltra”, „Koliber” itp. Od 
tak prostego i ekonomi- 
cznego układu nie moż- 
na jednak wymagać zbyt 
wiele. 

INŹ. KONRAD WIDELSKI 
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TRZY LATAWCE 


Z przeróżnych typów latawców bu- 
dowanych od wieków na całym świecie 
tym razem przedstawiamy naszym Czytel- 
nikom trzy wybrane plany oryginalnych 
latawców. Są to konstrukcje z Polski, Wę- 
gier i Wietnamu. 

Latawiec polski 

Jest to latawiec płaski. Skonstruowany 
został w latach 1930 — 32 przez pioniera 
modelarstwa polskiego Wojciecha Woy- 
nę. Latawiec ma dwie płaszczyzny nośne 
usytuowane jedna za drugą, tak jak w 
samolocie. Materiałem do budowy lataw- 
ca są listwy o przekroju poprzecznym 
3X5 mm. Jedna listwa ma długość 950 
mm a druga 850 mm. Główna listwa ka- 
dłubowa o przekroju 5x5 mm ma dłu- 
gość 900 mm. Posługując się rysunkiem 
odmierzamy najpierw na listwie kadłubo- 
wej położenie płaszczyzn latawca i mo- 
cujemy przy użyciu kleju i cienkich sza- 
rych nici listwy skrzydłowe. Luki skrzydeł 
można wygiąć nad płomieniem np. świe- 
cy lub nad parą. Można też nie wyginać 
łuków trwale, a po prostu związać mocną 
nicią końce łuków. Nić przechodzi nad 
i pod beleczką kadłubową. Listwa łuko- 
wa i nić tworzą po oklejeniu papierem 
właściwe skrzydło latawca. Sposób wyko- 
nania nacięć i wiązania listew pokazano 
na osobnych rysunkach. Dla usztywnie- 
nia beleczki kadłubowej i płaszczyzn 
przeprowadzone są mocne nici od końców 
beleczki do końców skrzydeł, tak jak to 
pokazano na rysunku. Warto do wykona- 
nia olinowania zastosować grubszą nie- 
co nić introligatorską lub tzw. szewską. 
Gotowy szkielet latawca oklejamy cien- 
kim papierem typu „natron" lub „Jawa" 
(bibułka jako zbyt słaba nie jest godna 
polecenia). Do klejenia można wykorzy- 
stać każdy fabryczny klej na zimno z tuby. 

Latawiec W. Woyny nie wymaga za- 
stosowania ogona. Jeśli jednak przy pró- 
bach konieczne będzie obciążenie, dla 
ustawienia płaszczyn pod właściwym ką- 
tem, można dodać krótki ogon bibułkowy. 

Latawiec węgierski 

Bardzo oryginalny mini-latawiec o pro- 


stej kartonowej konstrukcji. A oto sposób 
wykonania. Na arkusiku cienkiego kar- 
tonu, najlepiej ze zużytych bloków rysun- 
kowych albo zeszytów, rysujemy obrys la- 
tawca, posługując się naniesionymi wy- 
miarami. Dwa takie arkusze wystarczą. 
Po wycięciu obu części sklejamy je wza- 
jemnie brzegami, zaginając przedtem w 
sposób pokazany na rysunkach. Latawiec 
jest od rozu po wyschnięciu kleju goto- 
wy. Wystarczy przywiązać cienką nić do 
kadłuba i można Już startować. Oczywiś- 
cie latawiec o tak małych rozmiarach nie 
będzie mógł osiągać wielkich wysokości, 
nić o długości 5 — 10 m musi nam wy- 
starczyć. Startujemy zawsze pod wiatr, 
tak zresztą jak z każdym latawcem czy 
modelem latającym. 

Latawiec wietnamski 

Budowa modeli latawców należy do 
tradycji szczególnie w Chinach, na Ma- 
lajach i Indochinach. Tam przecież na 
wieleset lat przed naszą erą budowano 
pierwsze latawce. Do Europy latawiec 
przywędrował stosunkowo późno, bo w 
XV wieku. Model latawca, który przedsta- 
wiamy naszym Czytelnikom ma układ pła- 
ski. W oryginale wykonany był z listewek 
bambusowych. Nic jednak nie przeszka- 
dza, abyśmy sporządzili go z listew sosno- 
wych o przekroju 3 x 3 i 4 X 4 mm. Naj- 
trudniejsze jest wygięcie łuku, co należy 
przeprowadzić nad płomieniem świecy lub 
nad parą. Płaszczyzna nośna wykrzyżo- 
wana Jest cienkimi listewkami wzajemnie 
powiązanymi przy użyciu nici i kleju. Ca- 
łość pokryta cienką bibułką (niemarszczo- 
nq). Oryginalny jest tu ogon złożony z 
dwóch taśm bibułkowych przymocowa- 
nych do drewnianego uchwytu, co poka- 
zano na rysunku. Przywiązanie linki ho- 
lowniczej do dwulinkowej uzdy kończy 
pracę przy tym interesującym latawcu bu- 
dowanym przez dzieci wietnamskie. 

2yczqc pomyślnych wiatrów ostrzec 
trzeba wszystkich, aby latawce puszcza- 
li z dala od zabudowań i elektrycznych 
linii napowietrznych oraz niądy podczas 
burzy. PAWEŁ EISZTEIN 
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- Latawiec węgienld 


/cienki KARTON (2 SIWKI) 





LINKA 


UCHWYT TAŚMY 


LINKA / 
HOLOWNICZA 


Latawiec wietnamski 


600 mm 


SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Edward Jeżowski, lat 14, uczeń VII kl. szko- 
ły podst,, Piastów kolo Warszawy, ul. Mickiewicza 
19a — pilnie poszukuje numeru 3 z 1970 r. „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci", za który odda inny. 

• 

Kol, Mariusz Warawko, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Gdynia 7, ul. Strażacka 9 m. 12 — 
pragnie wymienić broszurki z serii „Zrób to sam". 
Prosi o listy. 

• 

Kol. Waldemar Tomoń, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Wrocław 12, ul. Olszewskiego 83 
m. 2 — Interesuje sie radiotechnikq — chciałby 
uzyskać w drodze zamiany transformator minia- 
turowy T21 i tranzystor TG37, w zamian odda 
transformator miniaturowy T22, tranzystor TG2, 
kilka kondensatorów ceramicznych i oporników. 

Prosi jeszcze Kolegów w Jego wieku o listy no 
temat radioamatorstwa. 

• 

Kol. Józef Dzierżawski, lat, 13, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Włocławek, ul. Bojowników Proletaria- 
tu 25 — poszukuje kilku broszurek z serii „Zrób 
to sam", za które odda inne. 


Kol. Lucjan Rozakowski, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., poczta Poraj koło Częstochowy, pow. 
Myszków, Masłońskie, ul. Leśna 95 — bardzo 
prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc w wymianie 
znaczków. 

• 

Kol. Marek Pokorski, lat 16r uczeń I kl. Techni- 
kum Elektrycznego, Białystok, ul. Fabryczna 20, 
m, 57 — poszukuje silniczka spalinowego do na- 
pędu modeli latajqcych, za ^tóry odda w zamian 
głośnik, transformator sieciowy, lampę EBL21, kon- 
densator elektrolityczny, strojeniowy, inny sprzęt 
radiowy oraz broszurki z serii „Zrób to sam". Pro- 
si o listy. 


Kol. Bronisław Karaszczak, lat 12, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Szczecin, ul. Mieszka I 27 m. 1 — 
jest filatelistq — prosi Koleżanki i Kolegów o listy 
na. temat filatelistyki I pomoc w zbieraniu znacz- 
ków. 


Kol. Bogusław Kaplnos, lat 16, uczeń I kl. Li- 
ceum Ogólnokszt., Mielec — Osiedle, ul. Kredy- 
towo 30 pragnie w drodze zamiany otrzymać 

broszurki z serii „Zrób to sam" m. in. „Powięk- 
szalnik w walizce", za które odda silniczek elek- 
tryczny do napędu modeli 4.5 V (nowy). Bardzo 
zależy Mu na szybkim dokonaniu zamiany. 

• 

Kol. Bożena Grabalczyk, lat 13, uczennica VI 
kl. szkoły podst., Jerze 6, poczta Małyń, pow. Pod- 
dębice — interesuje się technikq i majsterkowa- 



niem — bardzo prosi Koleżanki i Kolegów o po- 
darowanie zbędnych, dawnych numerów „Hory- 
zontów Techniki dla Dzieci". Nie wqtpi, że ktoś 
do Niej napisze. 


Kol. 5ławomlr Słupski, lat 14. uczeń VII kl. szko- 
ły podst.. Warszawa, ul. Rewolucji Październiko- 
wej 95, m. 32 — do budowanego odbiornika ra- 
diowego poszukuje głośnika miniaturowego GD6, 
5/02, za który odda w drodze zamiany słuchawkę 
telefonicznq najnowszego typu, nowq, pręt ferry- 
towy o długości 10 cm i drobny sprzęt radiowy. 
Zależy Mu na szybkiej zamianie. 




Kol. Jerzy Szydłowski, lat 16, uczeń IX kl. Za 
sadn. Szkoły Zawód. Radiowo-Telewizyjnej, Wro- 
cław 12, ul. Olszewskiego 70, m. 3 — za silni- 
czek spalinowy „Jena" o pojemności skokowej 
2 cm ;i i silniczek elektryczny do napędu modeli 
na 4,5 V, pragnie otrzymać w drodze zamiany 
miniaturowy kondensator zmienny 170 pF lub 
160 — 150 pF, tranzystor TG37 lub AF428. Spra- 
wa pilna. ^ 

Kol. Tadeusz Karczmarz, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Gdynia 4, ul. Osowska 4, m. 2 — 
do budowanego odbiornika radiowego poszukuje 
głośnika od „Kolibra" i transformatora głośniko- 
wego, za które odda w drodze zamiany głośnik 
od odbiornika ,-, Szarotka" i transformator typu 
T-21. 


Kol. Stanisław Graczyk, lat 16, uczeń Zasadn. 
Szkoły Zawód., wieś Trzeboś-Podlesie 498, pocz- 
ta Sokołów Małopolski, pow. Kolbuszowa 
pragnie korespondować o filatelistyce. Obiecuje 
szybko odpowiedzieć na list. 

• 

Kol. Andrzej Koisz, lat 15, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., wieś Biskupie, poczta Świdnik, pow. Lu- 
blin _ pragnie uzyskać w drodze zamiany silni- 
czek spalinowy o pojemności 2 do 2,5 cm J , za 
który odda części radiowe i drobny sprzęt. Prosi 
Kolegów o listy. 


Kol. Andrzej Wandas, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Kraków, ul. Poselska 17, m. 5 — 
interesuje się technikq — bardzo prosi starszych 
Kolegów o podarowanie zbędnych numerów 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Pragnie również korespondować z Koleżanka- 
mi i Kolegami na temat fotografii. Odpisze szyb- 
ko. 
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Kol. Piotr Chrzan, lat 16, uczeń I kl. Liceum 
Ogólnokszt., Sopot, ul. Syrokomli 6, m. 8 — po- 
szukuje słuchawek radiowych o oporności 2000 
omów, za które odda w drodze zamiony bro- 
szurki z serii „Zrób to sam" pt. „Gitora elektrycz- 
na", „Budujemy telefon" i „Wodolot — Ważka" 
oraz 40 numerów „Horyzontów Techniki dla Dzie- 
ci" z lat 1957 do 1965, roczniki 1966. 1967, 1968 
i 1969 oraz numery od 1 do 6 z 1970 r. 


Kol. Jan Chojecki, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., Wołów, ul. Kasztanowa 1, m. 2 — pragnie 
w drodze zamiany otrzymać silniczek spalinowy 
do napędu modeli iatajqcych o pojemności 2 do 
2,5 cm 3 , za który odda ksiqżki: Porgdnik majster- 
kowiczo" — W. Kozaka, „Lotnictwo", prqdniczkę 
rowerowq, silniczek elektryczny do napędu modeli 
na 4,5 V, transformator dzwonkowy. 

• 

Kol. Edward Miękin, lat 9, uczeń III kl. szkoły 
podst., Gdańsk, ul. Szopy 1, m. 50 — bardzo 
uprzejmie prosi Koleżanki i Kolegów, którzy majq 
zbędne, z dawnych I at numery „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" o podarowanie ich. 

• 

Kol. Eugeniusz Grużewski, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Pobiedziska, ul. Tysiąclecia lOa, 
m. 7, pow. Poznań — jest początkującym radio- 
amatorem — pragnie otrzymać w drodze zamia- 
ny diodę dowolneqo typu, słuchaweczkę miniatu- 
rowa, za które odda oporniki, kondensatory, tran- 
zystory. Prosi bardzo o listy. Szybko odpisze. 

• 

Kol. Hanna Zielińska, lat 12. uczennica VI kl. 
szkoły podst., Warszawa 44, ul. Szklanych Do- 
mów 9, m. 38 — pragnie nawiqzać koresponden- 
cję z milq Koleżanką w Jej wieku. 

• 

Kol. Sylwia Grabowska, lat 16, uczennica I kl. 
Liceum Ogólnokszt., Żuławska Sztumska, pow. 
Sztum — jest stałq naszq Czytelniczkq — pragnie 
nawiązać korespondencję o filatelistyce. Zbiera 
znaczki o tematyce technicznej. 

• 

Kol. Leszek Chaba, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Namysłów, ul. Emilii Plater 2 — jest ra- 
dioamatorem — praąnie wymienić broszurki 
z serii „Zrób to sam". Prosi Kolegów o listy. 

. • 

Kol. Roman Szopa, lat 15, uczeń Średniej Szko- 
ły Zawód., Chorzów, ul. Cmentarna 21 — bardzo 
chce nawiązać korespondencję na temat fotogra- 
fii i filatelistyki. Prosi o pomoc w wymianie znacz- 
ków. 


Kol. Zbigniew Rozumek, lot 13, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Bnin, ul. Piaskowo 9, p ow . Śrem — 
do budpwy wzmacniacza poszukuje tranzystorów, 
za które odda w zamian poszukiwane lampy 
elektronowe. Bardzo prosi o listy. 

• 

Kol. Zdzisław Woliński, lat 16, uczeń I kl. Li- 
ceum Ogólnokszt., Podkowa Leśno, ul. Głogów 5, 
pow. Pruszków — poszukuje słuchawek radiowych 

0 oporności 2000 omów, za które odda w drodze 
zamiany silniczek elektryczny do napędu modeli 
no 4,5 V, tranzystory TG3A i TG5A, kondensato- 
ry i inne części radiowe. Oczekuje na listy. 

• 

Kol. Ryszard Sadłowski, lat 15, uczeń I kl. Za- 
sadn. Szkoły Zawód., Poznań, ul. Winiarsko 74 — 
ma zbędne numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci" z 1966 r. 4, 5. od 7 do 10 i roczniki 1967, 
1968, 1969 i 1970. Oczekuje listów. 

• 

Kol. Waldemar Rybacki, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Włocławek, ul. Bulwary 18 — inte- 
resuje się radiotechniką — poszukuje różnych 
części radiowych, za które odda w zamian po- 
szukiwane broszurki z serii „Zrób to sam", numery 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci" książki, sprzęt 
radiowy. Bardzo prosi o listy. 

' • 

Kol. Ryszard Balczyńskl, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Gostyń Wlkp., ul. Hutnika 13, m. 11 
— jest filatelistą — pragnie wymieniać znaczki 

1 prosi o pomoc. 

• 

Kol. Bożena Wolek, lot 13, uczennica VI kl. 
szkoły podst., Maszkienice 136, poczta Biadoliny, 
pow. Brzesko — - prosi Koleżanki w Jej wieku 
o listy na tematy techniczne. 


Kol. Marek Kazimierczak, lat 14, ucz^n VIII kl. 
szkoły podst., Elbląg, ul. Żeromskiego 24, ni. 2 — 
za numery „Horyzontów Techniki dla Dzieci" z lat 
1966, 1967, 1968, 1969, 1970 oraz „Kalejdoskopu 
Techniki" z 1971 r., pragnie otrzymać w drodze 
zamiany numer „Małego Modelarza" z modelem 
samolotu Tu 2. 

• 

Kol. Mirosław Trzcionka, lat 12, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Mikołów, ul. Stara Droga 62, p ow. 
Tychy — pragnie wymienić posiadane części ro- 
diowe na inne potrzebne. Prosi o listy. Bardzo 
zależy Mu na szybkiej zamianie. 

• 

Kol, Barbara Jureczko, lat 13, uczennia VII kl. 
szkoły podst., Katowice, ul. Noskowskiego 10, 
m. 7 — jest filatelistą — prosi o pomoc w zbie- 
raniu znaczków i o listy na temat filatelistyki. 


i CZAS ' 5/71 z DNIA 23 - VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY 

'^ K °^^™ A ^ Y2SZEGO zaleciło WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOS- 
KOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. 
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ENERGIA TKWIĄCA W JEDNEJ 
FILIŻANCE CZARNEJ KAWY 


W 0,25 I kawy (tzw. duża kawa) zma- 
gazynowana Jest bardzo duża ilość ener- 
gii. Nie, nie, to nie jakaś cudowna ener- 
gia chemiczna kryjqca się w samej czar- 
nej kawie, która zmęczonego człowieka 
potrafi przysłowiowo postawić na nogi. 
Tu chodzi konkretnie o ilość energii, ja- 
ką posiada 0,25 I gorącej wody. 

Jak wiemy, ciepło właściwe wody wy- 
nosi 1 cal/G. Mnożąc więc 250 przez 80 
otrzymujemy 20.000 kalorii — 20 kcał, 
czyli tyle posiada ich nasza duża kawa. 
Te 20 kcal, czy to Jest dużo, czy to jest 
mało? 

Policzmy, a przekonamy się sami. 

Na początek weźmy akumulator 2 V 
o pojemności 12 amperogodzin. Zakła- 
dając, że jest on maksymalnie naładowa- 




ny i że rozładowujemy go do zera, to 
może on nam dać 2 • 12 = 24 watogo- 
dziny, czyli 86.400 watosekund (1 wato- 
sekunda = 1 dżul). Z kolei wiemy, że 1000 
watosekund, to 0,24 kcal, czyli 86.400 wa- 
tosekund równa się 20 kcal. A więc fili- 
żanka gorącej kawy zawiera tyle samo 
energii, co naładowany akumulator 2 V 
lub dwie baterie 4,5 vo!towe. Dalej, taką 
samą energię zużywa 25 watowa żarów? 
ka oświetleniowa paląca się przez 1 go- 
dzinę. 

Przeliczmy teraz kcal na jednostki ener- 
gii mechanicznej. Otóż 1 kcal odpowiada 


427 kGm (kilogramometr), a więc cała 
nasza filiżanka zawiera 8500 kGm. Ko- 
wal kując ciężkim młotem przy każdym 
uderzeniu zużywa około 20 kGm, czyli 
uderzając 400 razy młotem zużywa on do- 
piero energię zgromadzoną w jednej fi- 
liżance kawy. 

I wreszcie ostatnie porównanie. 20 kcal, 
to energia jaką posiada potężny młot 
5-tonowy, spadający z wysokości 1,75 m. 

Tak tak, kalorie marnotrawić jest bar- 
dzo łatwo, ale jaka jest ich równowar- 
tość w postaci innych rodzajów energii, 
widzimy dopiero na podstawie porównań 
filiżanki gorącej kawy. 

MGR S. SĘKOWSKI 


U 




MAGICZNE WSTĘGI 

Wiodomo powszechnie, że figury geo- 
metryczne wycięte z papieru majq dwie 
strony — spodnią i wierzchnią lub jak 
np. w pierścieniu — wewnętrzną i ze- 
wnętrzną. 


Wręczamy koledze dwa kolorowe ołów- 
ki (np. niebieski i czerwony) prosząc, aby 
na wewnętrznej stronie wstęgi narysował 
linię czerwoną zaś na zewnętrznej — nie- 
bieską. Okaże się to jednak niemożliwe. 
Po prostu kolega w pewnym momencie 
spostrzeże, że na obu stronach wstęgi 
narysował linię czerwoną. 

— No trudno — powiemy — nie uda- 
ło ci się. Spróbuj zatem nożyczkami roz- 
ciąć wzdłuż tę wstęgę na dwie oddzielne. 

I cóż — jak myślicie — okaże się po 
przecięciu? Powstanie jedna, dwukrotnie 
dłuższa niż na początku wstęga I Dlacze- 
go tak się stało? 

Kolega oczywiście nie wiedział, że 
przed sklejeniem koniec paska papieru 
został przekręcony o pól obrotu. 

Opisana wstęga znana jest pod nazwą 
wstęgi Móbiusa. Można z nią wyczyniać 
wiele innych jeszcze dziwów, skręcając ją 
przed sklejeniem nie jednokrotnie (o 
180°) lecz np. dwukrotnie (o 360°) — 
rys. 2. Taka wstęga po przecięciu nie 
utworzy jednej, dwukrotnie dłuższej wstę- 
gi, lecz... dwie, złączone ze sobą jak ogni- 
wa łańcucha I 

Efekt sztuki jest większy, gdy wstęga 



Rys. 1 


My jednak, naszą „magiczną sztuką" 
udowodnimy, że może być inaczej. 

Wytnijmy z papieru pasek długości oko- 
ło 80 cm i szerokości 1,5 cm (obcinając 
np^ margines gazety), po czym sklejmy 
końce, przekręczając jeden z nich o 180° 
(rys. 1). * 


Móbiusa — szczególnie ta dwukrotnie 
skręcona — będzie długa i wąska, wów- 
czas trudno będzie obserwującemu do- 
strzec, że jest ona skręcona. 

Opiszę Wam jeszcze jedną sztukę opar- 
tą na trochę podobnej zasadzie jak po- 
przednio. 
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Zwykły pasek skórzany składamy no pól 
proszqc kolegę, aby przez zagięcie pa- 
ska przetkngł ołówek i trzymał go mocno 
oburącz za końce. Zaczynamy następnie 
zwijać złożony pasek, od strony ołowko. 
Po całkowitym zwinięciu ujmujemy w je- 
dną rękę oba złożone końce i pociągamy 
ku sobie, Posek w tajemniczy sposob zla- 
tuje swobodnie z ołówka trzymanego 
przez cały czas oburącz przez kolegę. 


Wyjaśnienie 

Pasek zwijamy dość ciasno i do końca, 
tak jak na rysunku 3. Jeżeli kolega wsu- 
nie ołówek we właściwe zagięcie paska, 
chwytamy oba końce po odwinięciu wierz- 
chniego końca o pół obwodu. Przy nie- 
wielkiej już wprawie jest to nie do zau- 
ważenia. W ten sposób posek wywija się 
na drugą stronę tak, że strona wewnętrz- 




Moźno też uprzednio zwinąć złożony 
na pół pasek i poprosić kolegę, aby sam 
sobie wybrał właściwe zagięcie, przez 
które ma przetknąć ołówek. Nigdy nie udo 
mu się jednak znaleźć właściwego otwo- 
ru, tak, aby ołówek pozostał w zagięciu 
po rozwinięciu paska. W czym tkwi ta- 
jemnica magicznego paska? 


• ••••• 


no w pierwotnym złożeniu stoję się ze« 
wnętrzną i na odwrót. 

Sztukę tę — odmiennie niz inne — 
możemy pokazywać wielokrotnie tym sa- 
mym kolegom, gdyż sekret jej nie jest łat- 
wy do odgadnięcia. 

Wasi Mag 


• • • • • • 
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Nagrody — komplety narządzi — za prawidłowe rezwiqzonie konkursu ogłoszonego w numerze 12/71 
wylosowali koledzy: Janusz Basista, Elblqg; Norbert Jenel, Krupski Młyn; Wiesław Klocek, Góra Roe- 
czycka; Wiesław Nowicki, Bydgoszcz; Marcin Nowicki, Bielsko-Biała. 

Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze loso- 
wania otrzymuję koledzy: Andrzej Boczar, Iwonicz Zdrój; R. Brettschneider, Police; Witold Borkowski, 
Warszawa; Wiesław Hak, Zqbkowice Si.; Krzysztof Kowalewski, Warszawa; Andrzej Maletko, Warszawa; 
Marek Nowicki, Toruń; Marek Osowski, Wałbrzych; Waldemar Popowski, Warszawa; Jarosław Piqslka, 
Konin; Georg Rau, Dębnica Kaszubska; Wojciech Rapp, Poznań; Jerzy Rak, Legnica; Dorota Ragói, 
Jelenia Góra; Kazimierz Sokół, Katowice; E. Szymczak, Poznań; Dariusz Trasiuk, Białystok; Włodzimierz 
Wasieczko, Charzewice. 

Prawidłowe rozwiqzania konkursu: 

1 — równowaga, 2 — siła odśrodkowa, 3 — wahadło, 4 — różnica ciśnień, 5 — dźwignia. 


SPIS TREŚCI: 1. Wieniec dla Zeusa. — - 2 , Tajemnicze zjawisko. — 3. Gawędy Motoryzacyjne: Co o ben- 
zynie wiedzieć musimy. — 4. Ze Świata. — 5. Abecadło Radioamatora: Wzmacniacz głośnikowy. — - 
6. Kqcik Konstruktora: Trzy latawce. — 7. Skrzynka Pocztowo. — 8. Fizyka: Energia tkwiqca w jednej 
filiżance czarnej kawy. — 9. Hokus Pokus: Magiczne wstęgi. — 10. Konkurs. 
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No rysunkach po- 
kazano różne konstru- 
kcje mechaniczne (o- 
znaczone cyframi), z 
których każda urucha- 
miana jest poprzez je- 
dno trzech wymie- 
nionych urządzeń o- 
znaczonych literami. 
W rozwiązaniu należy 


prawidłowo zestawić 
cyfry z literami. 

Wszyscy, którzy w 
terminie nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, 
wezmą udział w loso- 
waniu 5 lutownic elek- 
trycznych oraz srebr- 
nych odznak Horyzon- 
tów Techniki dla Dzie- 


ci. Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa w 
dniu ukazania sie na- 
stępnego numeru w 
kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, 
wydrukowany na na- 
rożniku strony we- 
wnątrz numeru, nale- 
ży odciąć i nakleić na 


kartkę pocztową z roz- 
wiązaniem. Odpowie- 
dzi bez kuponu nie 
biorą udziału w loso- 
waniu. Adresować na- 
leży: Redakcja .Kalej- 
doskopu Techniki, 
Warszawa 1, skrytka 
pocztowa 1004, ko- 
niecznie z dopiskiem 


jB. PNEUMATYCZNE 
b.ELEKTRYCZNE 
C. HYDRAULICZNE 







Olbrzymia puszcza zstępowała z gór 
pienińskich aż do rzeki rwącej, kapryśnej, 
krętej. Tam gdzie woda wyprostowywała 
swój bieg ku północy, bielał kawałek 
piaszczystego brzegu, na który wciągnięta 
była łódź. Jeden z parobków spał rozłożo- 
ny na słońcu, drugi siedział w łodzi. Po 
brzegu przechadzał się niespokojnie sta- 
ry człowiek z krótkim mieczykiem u boku, 
spoglądając na wznoszące się białe 
szczyty. 

Słońce chowało się już za góry, gdy 
starzec zobaczył wynurzającego się z gę- 
stwiny na stromiżnie swego pana. Rycerz 
niósł przerzucone przez ramię dwa połą- 
czone ze sobą skórzane worki nieduże, 
ale snadź ciężkie. Na ten widok stary za- 
czął żywo budzić parobka. We trzech ze- 
pchnęli łódź, wsiedli do niej wszyscy 

1 milcząc popłynęli z prądem rzeki. 

— Panie mój... — szepnął w końcu 
nieśmiało stary. 

Rycerz pokręcił głową. 

— Nie mów nic, Miłoszu. Próżne twoje 
słowa. Nie odmienię postanowienia. 

— Na tom was rzemiosła rycerskiego 
uczył, byście u Krzyżaków je wykonywali! 
— wybuchnął żalem stary. 

— Nie chcę takiej ojczyzny, gdzie 
krzywda mi się dzieje. Przyznał król Kaź- 
mirz Grzymałom radzieszowickie ziemie, 
które mój rodzic jeszcze posiadał — ano. 
niech się z Grzymałami cieszy. Ród Wydż- 
gów nie taki, by krzywdy znosił w milcze- 
niu. Zakon lepiej mnie oceni. 

— Ba pewnie, kiedy im takie bogactwa 
zawieziecie! — stary kopnął nogą worki 
leżące na dnie łodzi. 

— Moje są, bom je sam w górach zna- 
lazł. Zrobię z nimi, co zechcę. A będę 
chciał, to przyjadę tu znowu i złota gar- 

2 


ściami nabiorę. Miejsce znam. Choćbym 
brał nie wiem ile, wszystkiego nie wyczer- 
pię. Jeno król Kaźmirz pożytku z mojego 
odkrycia miał nie będzie. 

Podróżowali nocami, w dzień odpoczy- 
wając po lasach nadrzecznych. Płynęli 
teraz Wisłą. Minęli piękny Sandomierz, 
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minęli leżqcq na wysokim brzegu 
podłq mieścinkę Warszawę, 
przemknęli obok Płocka i wresz- 
cie wpłynęli do krzyżackiego pań- 
stwa. Z daleka widniały potężne 
zabudowania z czerwonej cegły, 
strzeliste wieżyce, mury obronne. 

— Malbork! — rzekł Wydżga. 

Z dumq patrzył na stolicę 
jej nowej ojczyzny. 

★ * * 

Minęły lata. Król Kazimierz legł 
już w grobie, na tronie zasiadł 
jego siostrzan, król węgierski 
Ludwik. Zajęty zarzqdzaniem aż 
dwoma państwami, pragnqł żyć 
z sqsiadami w zgodzie. Dla omó- 
wienia spornych spraw wysłał po- 
selstwo do wielkiego mistrza krzy- 
żackiego, do Malborka. 

Wysłannicy polscy byli podej- 
mowani przez gospodarzy wspa- 
niale. Chodziło o to, by pokazać 
bogactwo i potęgę Zakonu. Po- 
witalna uczta ciqgnęła się przez cały 
dzień. Dopiero pod jej koniec, gdy już 
zapanowała większa swoboda, wymknqł 
się od stołu młody ksiqdz. 

Można było zabłqdzić w rozległym zam- 
ku malborskim, ale pierwszy napotkany 
knecht wskazał przybyszowi drogę. 

— Brat Georg? W tej izbie na końcu 
korytarza, ale chory. 

Ksiqdz pchnqł wskazane mu zamczyste 
drzwi i wszedł do celi zakonnej. Z wq- 
skiego łoża podniósł się wynędzniały, po- 
starzały dawny rycerz Wydżga. 

— Stryju! 

— Przemkol Tyżeś to? 

Wydżga uścisnqł przybysza i opadł na 
skórzanq poduszkę. 

— Zdqżyłeś — szepnqł — jeszcze zdq- 
żyłeś przyjechać... Myślałem już, że pa- 
chołek, com go wysłał, zaginqł gdzie w 
drodze... 

— Na okazję czekalim, stryju. Inaczej 
nie dopuściliby mnie do was. 

— Księdzem ostałeś, Przemko? A Bol- 
ko? 


— Bolko w Radzieszowicach gospoda- 
ruje. 

— W Radzieszowicach? Toćże król 
Kaźmirz Grzymałom je oddał? 

— Bo po prawdzie im się należały, 
jako że dziad nasz siłq Grzymałów wy- 
pędził. Ale Bolko ożenił się z Grzymalan- 
kq i tak spór się zakończył. 

— A ja z powodu Radzieszowic do 
Krzyżaków przystałem... Że król Kaźmirz 
Wydżgów pokrzywdził. I tu u obcych życia 
dokonać muszę. A to sq złoczyńcy. My- 
ślałem, że wiarę naszq chcq szerzyć, Pru- 
sów, Żmudź i Litwę nawracać. Ale zaś) 
Mieczem a $zubienicq oni nawracajq, 
całe wsie wycinajq, Niemców na miejsce 
pomordowanych sprowadzajqc. A i ja... 
Imię mi odebrali, Georg się u nich nazy- 
wam, choć ojciec Jaromirem mnie 
ochrzcić kazał. Tyle pociechy, że już nie- 
długo, patrzeć na to będq. 

— Ale co wam jest, stryju? Chórzyś- 
cie? 

— Czuję śmierć bliskq i dlatego chcia- 
łem cię widzieć. Przemko, księdzem je- 
steś, pisać umiesz, tedy weź ten karte- 
lusz, który wraz z piórem i inkaustem 




ukryłem tu w celi. Podyktuję ci, gdzie w 
naszych górach miejsce jest, w którym 
złoto się rodzi. Oni wciqż chcieli, bym się 
przekradł wraz z ich knechtami na to 
miejsce i znów im złota przywiózł, ale nie- 
doczekanie ich. Niech moim złoto się do- 
stanie. Bierz, Przemko, kartelusz i pisz, 
inaczej nie umrę spokojnie. 

I oddychając ciężko, z przerwami, to 
znów spiesząc się tak, że młody ksiądz 
nie mógł nadążyć, rycerz Wydżga dykto- 
wał: 

„W Imię Pańskie, amen. Gdy umrzeć 
mam, kazałem to popisać, aby na mojej 
duszy nie leżało. Najpierw jedźcie do Kra- 
kowa, a z Krakowa do Sądcza, a z Sąd- 
cza do Rytra, a pod Rytrem jest karczma 
o młyn, a tam jedna woda wpada, co jej 
dzieją Roztoka. Idzi po niej, a gdy bę- 
dziesz w lesie daleko, tegdy przyjdzie tam 
woda z lewej ręki. Opuść tę na prawo, 
a folguj tej na lewo, a tą idzi aż do wirz- 
chu. A pod tym wirzchem jest łączka, a ta 
woda jidzie aż do jaskini pod ziemią. 
Znajdziesz tam drzewa, com je porąbał, 


aby nikt nie poznał. A jidzi jedno staja- 
nie, a tam stoi miesiąc i gwiazdy popi- 
sane na ścianie. Policz pięć i masz po- 
sięgnąć, a tam jest kaganiec i miska. 
A gdy na to mieśćce przydziesz, poklękni. 
a daj Bogu fałę, a mojej dusze nie pa- 
miętaj złego. A jest tam złoto jako groch 
i jako siemię, a rzadko jako bób. A to 
Panu Bogu polecam". 

★ * * 

— A co tam. mój Sulikosiu? — książę 
Sanguszko odłożył kartelusz na stronę 
i odwrócił twarz ku drzwiom. 

Marszałek dworu księcia, pan Sulikow- 
ski, podsunął się z ukłonem i szepnął: 

— Przybył jegomość pan Lipski. Okrut- 
nie ważną ma minę. 

— A to proś go, mój Sulikosiu, proś 
go od razu! Może on nareszcie zagadkę 
onego tajemniczego dokumentu rozwiązał 
i miejsce owo znalazł! 

Marszałek wysunął się z komnaty, ksią- 
żę powrócił do porzuconego kartelusza. 

— Policz pięć, policz pięć — ba, ale 
czego pięć? Stóp? łokci? stajań? bo jużci 
o jakąś odległość tu chodzi. Ani chybi 
ten, co to pisał, opuścił jakiś wyraz. No, 
może Lipski coś odkrył. 

Drzwi komnaty się otwarły i wkroczył 
przez nie pan starościc Lipski, znany po- 
szukiwacz przygód i niespokojna dusza. 

— Do nóg się ścielę jaśnie oświeco- 
nego księcia! — wykrzyknął, ściągając 
kołpak z głowy, ale kłaniał się wcale nie 
nisko i minę miał butną. 

— A witajźe mi, witaj, starościcu! No 
jakże, poszczęściło się wam w tych gó- 
rach? — spojrzał mimochodem na karte- 
lusz i zacytował: — „Z Sądcza do Rytra, 
a pod Rytrem jest karczma a młyn...” 

Starościc wytrzymał chwilę, a potem 
wypalił: 

— Wszystko wedle tego opisu znale- 
źliśmy, proszę księcia pana. I młyn. i łącz- 
kę, i jaskinię. Drzew porąbanych ani śla- 
du, boć to bez mała czterysta lat, jak ów 
Wydżga to dyktował, ale jaskinia w ozna- 
czonym miejscu jest. I znaki na ścianie 
tak jakby były. A wszystko to — zawiesił 
dla efektu głos — na ziemiach jaśnie 
oświeconego księcia, w Szlachtowej koło 
Szczawnicy. 


— Takem przypuszczał, że na moich 
ziemiach — mruknął książę, którego ten 
szczegół najmniej zaskoczył. — Ale złoto, 
złoto w jaskini jest? 

— Co to, to nie. Ale za Szlachtową. 
tam gdzie góra Jarmuta, są ślady bardzo 
dawnych sztolni, a ja sam widziałem w 
skale jakby nitki złota przebiegające 
przez pęknięty głaz. Ani chybi, musi to 
być złoto, a skarb Wydżgi z tych skał po- 
chodził. 

— Ten tam pisał, że leży złoto jako 
groch i jako siemię — mruknął zawiedzio- 
ny książę. 

— Mądrzy też tam ludzie mieszkają 
w tej Szlachtowej, choć prości chłopi — 
prawił pan Lipski, niezadowolony, że 
książę nie docenia jego odkrycia. — 
Znać, że kiedyś ich przodkowie musieli 
szukać tam czegoś w ziemi. Otóż mówił 
mi jeden, że złoto przebiega taką żyłką 
przez skały. Gdy skała skruszeje, a woda 
ją rozmyje w piasek, tedy złoto uwolnio- 
ne jest od kamienia. I potem woda bie- 
żąca wymywa piasek i unosi go z sobą. 
a ziarnka złota jako cięższe zbierają się 
w byle jakim zagłębieniu. Pewnie ów 
Wydżga na zagłębienie takie natrafił. 

— Ba, ale gdzie ono jest? I co znacz/ 
owo pięć, nie odgadłeś waszmość? 

Nie. Ale myślę, że natrafiłem na coś 

lepszego, bo na żyłki złota w skale. Po 
mojemu kopalnię tam trzeba założyć 
mości książę, i złoto z gór wypruwać, wię- 
cej go będzie niż w jednym zagłębieniu. 
Mnie się zresztą zdaje, że tam nie tylko 
złoto być musi, ale i co więcej, bo na 
przykład zdarzają się źródła w tej 
okolicy, gdzie woda wcale nie do 
picia, słona abo siarkowa, jakoby 
z piekieł. Snadź tam sól musi być, 
a /noże i siarka. 

— Bodajże cię! — roześmiał 
.sie książę — Po złoto waści po- 
słałem, a ty mi tu o soli mówisz. 

— A bo to liche bogactwo sól 
w ziemi? Mało to ludzi się nią 
nabogaciło? — obraził się staro- 
ścic 

— Masz waszmość rację — 
zmitygował się książę. — Takem 
się tylko roześmiał, choć mi nie- 
wesoło, bom bardzo na owo 


złoto liczył. No więc cóż? Będziemy szu- 
kać tych skarbów w ziemi i fortunę pod- 
upadłą przez wojny nimi podnosić. 

— Podobno słowaccy majstrowie do 
takich robót górniczych najsposobniejsi 
— podsunął pan Lipski. 

— A pisał Wydżga, że tam złoto goto- 
we leży — westchnął jeszcze książę. 

★ * * 

Górnicy ze Słowacji, sprowadzeni przez 
Sanguszkę, zbadali teren i oświadczyli, 
że owszem, przez górę Jarmutę przebiega 
żyła złota i warto zbadać, czy będzie się 
nadawała do wydobycia, to znaczy, czy 
jest dostatecznie obfita. Robota zawrzała 
Wybito w ścianie sztolnię głęboką na 15 
sążni ’), a stamtąd korytarz idący wzdłuż 
złotej nitki w skale. Ale złota okazało się 
niewiele, wreszcie znikło zupełnie. Za- 
miast niego pojawiła się żyła miedzi. Za- 
częto więc wydobywać miedź. Praca była 
bardzo trudna: należało drążyć szyby w 
litej skale. Wreszcie zginęła i miedź; po- 
jawiła się natomiast jak na urągowisko 
ruda ołowiu z domieszką srebra. Książę, 
który już upadał na duchu, ożywił się: 
srebro — metal cenny. Rozkazał więc 
wzmóc prace. Wytopiono wreszcie pierw- 
szą rudę — i czy specjaliści pomylili się 
obiecując srebro, czy też źle przeprowa- 
dzono wytop, dość źe okazało się, iż pro- 
wadzenie kopalni nie da spodziewanych 
dochodów. Zaprzestano robót. 





— Ani złoto, ani srebro, ani ołów, ani 
miedź! — dziwował się starościc Lipski. 
— Z diabłem chyba był ów Wydżga w 
przymierzu, że tak bogactwa tej ziemi zo- 
stały ukryte! 

Zawiedziony ksiqżę innq wypowiadał 
opinię. 

— O srebro i te tam rudy mi nie cho- 
dzi, ale o złoto. I wcale nie myślałem 
o kopaniu go. Toćże ów Wydżga zeznał 
przed śmierciq, że jest miejsce, z którego 
gotowe już złoto można garściami brać. 
Sam waść mówiłeś, że to musiało być ja- 


kieś wgłębienie na dnie potoku, gdzie 
woda i piasek góry spłynęły, złoto zaś na 
dnie zostało. 

— Ba! przez tyle lat mógł potoczek za- 
mulić to miejsce, mógł wyschnqć, na- 
niósłszy wpierw piasku i głazów. Może na 
tym miejscu już krzewy i drzewa porosły. 
° °. no . z * oto 9dzieś w głębi ziemi leży. 
Może je tam kto kiedy i znajdzie. 

I tak złoto Wydżgi leży dotychczas nie 
odnalezione w głębi ziemi, gdzieś między 
Dunajcem a Szlachtowq. 

mgr HANNA KORAB 
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Weź w dwa palce małq kostkę cukru 
i popatrz na niq: takich właśnie wymia- 
rów jest wzmacniacz elektroniczny zbu- 
dowany przy zastosowaniu mikromodu- 
łów. Wiesz zapewne, że wzmacniacz elek- 
troniczny służy do wzmacniania słabych 
drgań elektrycznych, ale co to sq „mi- 
kromoduły"? 

Wiadomo Ci z pewnościq, że dawniej 
„sercem" wzmacniacza była lampa elek- 
tronowa — wraz z innymi elementami 
elektronicznymi. Wzmacniacz posiadał 
jednq, dwie lub nawet więcej lamp. Jeśli 
piszę o tym w czasie przeszłym, to dlate- 
go, że obecnie oprócz wzmacniaczy lam- 
powych istnieję i inne — w szczególności 
tranzystorowe. Mały nawet wzmacniacz 
lampowy jest mniej więcej takich wymia- 
rów, jak średniej wielkości aparat foto- 
graficzny. Jeśli jednak zamiast lamp uży- 
je się tranzystorów, wzmacniacz elektro- 
niczny może być nawet tak mały, jak kost- 
ka cukru. Ale w jaki sposób udało się 
zmniejszyć go do takich wymiarów. 

Wierz mi, że nie była to droga ani ła- 
twa ani krótka. Którędy prowadziła — 
możesz prześledzić sam, oglqdajqc od- 
biorniki radiowe wyprodukowane w róż- 
nych okresach czasu. Aparat radiowy 


pochodzęcy z lat .przedwojen- 
nych wyposażony jest w lampy 
elektronowe wielkości mniej 
więcej takiej, jak buteleczka 
płynnego kleju biurowego z 
gumowym „kapturkiem". Lam- 
py stosowane bezpośrednio 
po wojnie były już mniejsze — 
ot, wielkości paluszkowej ba- 
teryjki. W dzisiejszych radio- 
wych odbiornikach lampowych znajduję 
się już lampy takie, jak naparstek. Sq 
jednak odbiorniki tranzystorowe — o 
tranzystor, jak wiesz, jest nie większy od 
paznokcia (w każdym razie tranzystor ma- 
łej mocy; rodzina tranzystorów bardzo 
się w ostatnich latach rozmnożyła) — a 
więc istnieję odbiorniki tranzystorowe 
mniejsze od najmniejszych nawet odbior- 
ników lampowych. Z pewnościę nie moż- 
na by było zmniejszszyć ich wymiarów tak 
dalece, aby bez trudu umieszczać je w 
niewielkiej kieszeni, gdyby nie zadziwia- 
jęcy sposób montażu elementów — za 
pomocę tak zyiranych „połęczeń druko- 
wanych". 

Dawniej, a i teraz jeszcze w niektórych 
przypadkach, choć już coraz rzadziej, ele- 
menty przymocowywało się do metalowej 
podstawy wygiętej w postaci pudełka bez 
pokrywki. Podstawa taka nazywa się 
„chassis" (czytaj: „szassi”) i musi być so- 
lidnie zrobiona, aby mogła utrzymać du- 
że podstawki z lampami elektronowymi 
i stosunkowo duże inne elementy układów 
elektronicznych. Poszczególne elementy 
połęczone były pomiędzy sobę kawałkami 
przewodów. 


Ale oto pojawiły się tranzystory, mniej- 
sze i lżejsze od lamp. Tranzystor nie po- 
trzebuje ani tak wysokich napięć, ani tak 
wielkich prądów, jak lampa elektronowa. 
Dzięki temu i inne elementy elektronicz- 
ne mogą być mniejsze i lżejsze. Do prze- 
wiezienia tony piachu potrzebna jest cię- 
żarowa przyczepa, ale kilka łopatek pias- 
ku można przewieźć nawet na dziecięcej 
taczce. 

Jeśli jednak elementy są i małe i lek- 
kie, nie jest już potrzebna gruba blacha, 
aby utrzymać ich ciężar, wystarczy kon- 
strukcja bardziej delikatna. Pomyślano 
zatem, że można przytwierdzić te elemen- 
ty do cieniutkich płytek z materiału izo- 
lacyjnego. Ale jok w tej sytuacji prowa- 
dzić połączenia? I tu przyszedł na świat 
pomysł re-we-la-cyj-ny. Czy połączenia 
muszą koniecznie być wykonane z prze- 
wodów, z drutu? A gdyby tak wykorzystać 
linie z cieniutkich warstewek materiału 
przewodzącego, utrwalone bezpośrednio 
na płytce z izolacyjnego materiału? Gdy- 
by tak drukować na tej płytce połą- 
czenia farbą, która potrafiłaby przewodzić 
prąd elektryczny? Tak właśnie zrobiono 
— a choć dzisiaj istnieje kilka różnych 
sposobów utrwalania na płytce połączeń 
przewodzących, nie tylko za pomocą dru- 
ku, uzyskały one wspólne miano połączeń 
drukowanych. 

Dzięki tranzystorom i połączeniom dru- 
kowanym udało się wreszcie zmniejszyć 
wymiary odbiorników radiowych tak da- 
lece, że można je bez trudu kłaść do kie- 
szeni. Mimo wszystko są one ogromne 


w porównaniu z układami elektronicznymi 
budowanymi przy użyciu mikromodułów. 
Po co ludziom jeszcze mniejsze odbiorni- 
ki? Właściwie — niepotrzebne. Po co 
więc inżynierowie trudzą się dalej, aby 
zmniejszyć układy elektroniczne? To pro- 
ste: choć elektronika zaczęła się od ra- 
dia, dziś jej zastosowania obejmują wiele 
innych dziedzin. Weźmy na przykład ma- 
szyny matematyczne — komputery. Są 
one również zbudowane z elementów 
elektronicznych, użytych w bardzo dużej 
ilości. Pierwsza maszyna, znana pod na- 
zwą ENIAC, posiadała ciężar 30 ton i zaj- 
mowała powierzchnię ponad 140 metrów 
kwadratowych. Była to oczywiście maszy- 
na lampowa. Jedna z maszyn tranzysto- 
rowych, zbudowana ok. 10 lat temu, wa- 
żyła już niespełna 1600 kg i mieściła się 
na powierzchni 25 metrów kwadratowych. 
Rozumiesz teraz, jak ważne jest dla kon- 
struktorów maszyn matematycznych po- 
siadanie możliwie jak najmniejszych i mo- 
żliwie jak najlżejszych elementów elektro- 
nicznych: od tego zależy zmniejszenie 
komputerów, które wciąż jeszcze są duże. 

O malutkie i lekkie elementy elektro- 
niczne wzdychają inżynierowie, kon- 
struujący samoloty i statki kosmiczne — 
zależy im przecież na zaoszczędzeniu każ- 
dego grama masy i każdego centymetra 
sześciennego objętości, zaś urządzenia 
elektroniczne w samolotach, a szczegól- 
nie w pojazdach kosmicznych stają się 
coraz bardziej rozbudowane. 

Oprócz tych dwóch przykładów można 
by było przytoczyć wiele innych na dowód 



tego, że właśnie potrzebne sq elementy 
elektroniczne tak małe, jak tylko da sie 
to osiągnąć. Cały sęk w tym. jak to 
osiqgnqć. 

Pierwszym krokiem ku temu były mikro- 
moduły. Mikromoduł — to fragment urzą- 
dzenia elektronicznego zbudowany na zu- 
pełnie innej zasadzie aniżeli jakiekolwiek 
inne urzqdzenie budowane poprzednio. 
Tu nie ma już ani grubych stalowych 
„chassis", ani mniejszych, ale też sporych 
płytek z połqczeniami drukowanymi. Mi- 
kromoduł składa się z płytek ceramicz- 
nych — ale grubość każdej z tych płytek 
wynosi zaledwie ułamki milimetra, a każ- 
da z nich posiada kształt kwadratu o bo- 
ku kilku milimetrów. Na płytce znajduje 
się element elektroniczny: tranzystor, 
opornik czy kondensator. Nie wyobrażaj 
sobie jednak, że do płytki przymocowuje 
się rureczkę oporniczka lub kondensator- 
ka — o, nie! Po prostu natryskuje się cie- 
niutkq warstewkę metalu tak, że w końcu 
sama płytka spełnia rolę opornika lub 
kondensatora, cewki, diody lub tranzy- 
stora. Teraz płytki montuje się w stosiki 
i łqczy odpowiednio między sobą. Po- 
wstaje „wafel" o wymiarach małej kostki, 
stanowiący już cały fragment urządzenia, 
Taki „wafel" nazywa się mikromodułem. 
Gdyby porównać fragment urzqdzenia 
zbudowany przy użyciu tranzystorów i po- 
łączeń drukowanych, z takim samym frag- 
mentem „mikromodułowym", okazało by 
się, że objętość tego ostatniego jest 25 
razy mniejsza od objętości tego pierwsze- 
go. Oto tajemnica wzmacniacza, który 
jak kostka cukru da się umieścić pomię- 
dzy grubym a wskazującym palcem je- 
dnej ręki! 

Czy dało by się jeszcze bardziej zmniej- 
szyć wymiary elementów elektronicznych? 
Wydaje się — NIEMOŻLIWE. Ale cała 
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historia elektroniki pełna jest niemożli- 
wości. Odkrywca fal elektromagnetycz- 
nych Henryk Hertz nie bardzo wierzył w 
możliwość przesyłania głosu za pośredni- 
ctwem fal radiowych. Nie wierzono w mo- 
żliwość wzmacniania przy użyciu czego 
innego, jak lampy elektronowej. Krótko 
mówiąc w tak wiele rzeczy, które później 
stały się rzeczywistością, nie wierzono, że 
spisanie ich wszystkich zajęło by więcej 
miejsca, aniżeli trzeba dla napisania 
wszystkich wypracować z historii w prze- 
ciągu całego roku szkolnego. Więc i te- 
raz, po długotrwałych pracach, inżyniero- 
wie, fizycy i chemicy przeprawili się przez 
granicę tego, co wydawało się nie do 
przebycia. Wzmacniacz elektroniczny wy- 
miarów kostki cukru? Ależ to ogromne 
urządzenia, to — przepraszam za wyra- 
żenie — prawdziwa kobyła. Teraz nauczo- 
no się wytwarzać tak malutkie elementy, 
ż ® w objętości kostki cukru można by po- 
mieścić kilkaset takich wzmacniaczy. 

Jak montować taki układ? Jak go luto- 
wać? Jakimi narzędziami się posługiwać? 

I — chyba trzeba korzystać z mikroskopu? 

Nic z tego! W tej nowoczesnej „kuchni 
czarownic" nikt nie bawi się w montowa- 
nie i przylutowy wonie poszczególnych ele- 
mentów do siebie. W tych nowych ukła- 
dach, zwanych „układami scalonymi", 
tranzystor nie jest już „grzybkiem", nie 
jest „płytką", lecz po prostu plamką mie- 
rzoną w małych częściach milimetra. Ró- 
wnie małe są oporniki, indukcyjności, po- 
jemności. Ale o poszczególnych elemen- 
tach już się tu nie mówi. Kryształek pół- 
przewodnika umieszczony na podłożu 
z materiału izolacyjnego jest tak uformo- 
wany, że ma właściwości kilku tranzysto- 
rów, oporników i czego tam jeszcze po- 
trzeba, tak że w sumie stanowi konkretny 
fragment urządzenia. Na powierzchni 
mniejszej od dwóch centymetrów kwa- 



dratowych, w warstwce o grubo- 
ści dwóch mikronów można 
pomieścić sześć tysięcy 
diod! Gdyby mógł to w swoim 
czasie przewidzieć wynalazca 
diody, Ambroży Fleming, osłu- 
piałby zapewne z wrażenia I 




* 




Nie ukończę teraz tego artyku- 
łu. Inżynierowie nie osiągnęli bo- ^ 

wiem kresu, nieprzekraczalnej 
granicy zmniejszania elementów 
elektronicznych. Na całym świę- 
cie prowadzone sq prace w tym 
kierunku Układy scalone znajdują zasto- 
sowanie w coraz to innych rodzajach 
urządzeń elektronicznych. Kto wie, może 
w przyszłości każdy człowiek będzie miał 
do dyspozycji swój własny osobisty kom- 
puter — matematyczną maszynę cyfrową, 



wmontowaną w zegarek i noszoną na 
przegubie ręki? 

Za dwadzieścia lat od dnia dzisiejsze- 
go, choć już będziesz dorosłym człowie- 
kiem, kup Kalejdoskop Techniki — być 
może wówczas znów powrócimy do tego 
tematu. STEFAN WEINFELD 


Specjalne nagrody — pojemniki z tworzywa sztucznego, za prawidłowe rozwiązanie konkursu chemicz- 
nego ogłoszonego w numerze 1/72 otrzymujq w drodze losowania: Halina Absalon, Lubin; Alojzy Brys, 
Zborowskie; Krystyna Firkus, Wejherowo; Leszek Jurczyk, Gdynia; Jacek Klimek, Toruń; Kazimierz Kras, 
Kraków; Ryszard Kalinowski, Łódź; M. Kasiedowski, Nowy Dwór Gdański; Andrzej Kardasze. Warszawa; 
Anna Konkolewska, Wejherowo; Grzegorz Marzantowicz, Warszawa; Włodzimierz Mor, Środa Śląska; 
Marek Maliszewski, Kraków; Urszula Przybylska, Swarzędz; Marek Pieniek, Morąg; Jarosław Radzikow- 
ski, Szczecin; S. Trojan, Kraków; Ryszard Skiba, Kalisz; Marek Wierzbicki, Gdynia; Andrzej Ziarkiewicz, 
Wrocław. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu chemicznego 


Wzór | 

Nazwa chemiczna | 

Nazwa zwyczajowa 

NaOH 

C r ,H K 0 :l <N0J, 

CuSO,, 

Na.B.O; 

ori 

wodorotlenek sodowy 
azotan celulozowy 

siarczan miedziowy 
czteroboran sodowy 

soda kaustyczna, ług sodowy, 
soda żrąca 
bawełna strzelnicza 
nitrocelulozowa 

siny kamień niebieski koperwas 
boraks 

kwas karbolowy 

0 



AgNO ; 

azotan srebra 

lapis 

kamień piekielny 

(SbO(K)C<0 6 H,,) 
NaK(C H .Oi ) 
H-iBO, 

winian antymonylo-potasowy 
winian sodowo-potasowy 
kwas borowy 

emetyk 

sól Seignettea 
kwas borny 







MOTORYZACYJNE 


GDY 

KOŁO 

PRZESTAJE 

SIĘ 

TOCZYĆ 


Jak 2 pewnością wiemy, podstawowym 
zjawiskiem fizycznym pozwalającym na 
hamowanie i przyspieszanie samochodu, 
a także umożliwiającym jazdą na zakrę- 
tach jest tarcie. Aby dokładnie zrozumieć 
to zjawisko zastanówmy się nad nastę- 
pującym przykładem. 

Klocek o określonym ciężarze leży na 
płaszczyźnie poziomej. Aby klocek ten 
przesunąć musimy popchnąć go w kierun- 
ku poziomym z pewną siłą. Gdy siła ta 
będzie niewielka — klocek ani drgnie: 
siła tarcia między klockiem a płaszczyzną 
jest jeszcze większa niż siła, z którą usi- 
łujemy klocek ten przesunąć. Ruch roz- 
pocznie się wtedy, gdy klocek popchnie- 
my z siłą przewyższającą siłę tarcia. 

Jak znaczna będzie siła tarcia może- 
my określić z łatwej do zapamiętania za- 
leżności: 

Siła tarcia = współczynnik tarcia X 
ciężar klocka. 


Współczynnik tarcia jest wielkością 
określającą wzajemną przyczepność kloc- 
ka i płaszczyzny, a więc zależy od rodzaju 
obu stykających się powierzchni. Gdy po- 
wierzchnie te są śliskie — współczynnik 
tarcia będzie miał wartość niewielką; 
między powierzchniami przyczepnymi bę- 
dzie znacznie większy (bliski jedności). 
Współczynnik tarcia dla danych po- 
wierzchni jest stały, przeto siła tarcia za- 
leży tylko od siły docisku klocka do płasz- 
czyzny. Klocek cięższy przesunąć będzie 
trudniej. 

Mówimy, że siła tarcia jest proporcjo- 
nalna od ciężaru klocka. Oznacza to, że 
jeżeli na przykład ciężar klocka zwiększy- 
my dwukrotnie — siła tarcia wzrośnie ró- 
wnież dwa razy. Jeżeli klocek dociśniemy 
do płaszczyzny trzy razy silniej — siło 
tarcia wzrośnie trzykrotnie itd. 

Podobnie jak przy doświadczeniu 
z klockiem, siła tarcia występuje również 




między kołami samochodu a jezdnię. 

I w tym przypadku możemy napisać zależ- 
ność: 

siła tarcia = współczynnik tarcia X si- 
ła docisku koła do jezdni. 

Wielkość łącznej siły tarcia wszystkich 
kół samochodu o jezdnię będzie sumą 
sił tarcia jego poszczególnych kół. Ponie- 
waż jednak suma nacisków na poszcze- 
gólne koła jest ciężarem całego samo- 
chodu, więc łączna siła tarcia kół samo- 
chodu o jezdnię będzie proporcjonalna 
do tego ciężaru. Możemy więc napisać 
poprzednią zależność w odniesieniu do 
całego samochodu: 

siła tarcia = współczynnik tarcia X 
ciężar samochodu. 

Podczas hamowania samochodu dzia- 
ła nań tzw. siła bezwładności skierowano 
zawsze zgodnie z kierunkiem jazdy. Aby 
dokładnie uzmysłowić sobie pojęcie tej 
siły wykonajmy nieskomplikowane do- 
świadczenie: chwyćmy w dłoń jakikolwiek 
cięższy przedmiot, puśćmy go tak, aby 
spadał swobodnie metr i spróbujmy nagle 
go zatrzymać. Poczujemy, że do tak na- 
giego zatrzymania trzeba użyć znacznej 
siły; trzeba pokonać siłę bezwładności 
spadającego przedmiotu. 

Podczas hamowania sile bezwładności 
samochodu przeciwdziała siła tarcia kół 
o jezdnię sprawiając, że samochód zwal- 
nia bieg. Koła samochodu będą się to- 



czyły do chwili, w której siła bezwładności 
osiągnie wielkość siły tarcia. Koła zosta- 
ną wówczas zablokowane i zaczną się su- 
nąć po jezdni. Siła tarcia jest więc rów- 
nocześnie największą możliwą do osiąg- 
nięcia w danych warunkach siłą hamo- 
wania. 

Z pojęciem siły tarcia spotykać się bę- 
dziemy często w następnych odcinkach, 
w których rozważymy zagadnienia hamo- 
wania, przyspieszania i jazdy na zakręcie. 
Dlatego też postarajmy się dobrze zrozu- 
mieć wyjaśnione powyżej pojęcia. Spró- 
bujmy np. obliczyć, jaką teoretycznie naj- 
większą wartość może mieć współczynnik 
tarcia wiedząc, że siła tarcia nie może 
być większa od ciężaru samochodu. Po- 
myślmy również, co by się działo podczas 
hamowania, gdyby współczynnik tarcia 
osiągnął wartość zero. 



ELEKTROWNIA W WALIZCE 



IZOTOPOWE STYMULATORY SERCA 

Metoda sztucznej stymulacji serca po- 
legająca na pobudzaniu pracy serca za 
pomocą impulsów jest obecnie szeroko 
stosowana w medycynie. Oblicza się, że 
około 15 000 ludzi na świecie żyje z 
wszczepionym stymulatorem. 

Stosowane do tej pory stymulatory wy- 
posażone w baterie rtęciowe posiadają 
jednak niewielką trwałość i muszą być wy- 
mieniane co 2 lata. 

Wada ta została ostatnio wyeliminowa- 
na dzięki zastosowaniu baterii (150 mili- 
gramów plutonu). Baterie te wytwarzają 
niewielką ilość ciepła, które zamieniane 
jest wewnątrz urządzenia na impulsy elek- 
tryczne. Okres działania atomowego sty- 
mulatora wynosi co najmniej 10 lat. Urzą- 
dzenia te produkowane są obecnie w wie- 
lu krajach zachodnich (m. in. we Francji 
i Szwecji). 


W Związku Radzieckim skonstruowano 
przenośną siłownię elektryczną małej mo- 
cy przeznaczoną głównie dla uczestników 
dalekich wypraw na tereny niezamieszka- 
łe oraz do wykorzystania w zabudowa- 
niach pasterskich. Siłownia o mocy 
1000 W napędzana jest dwusuwowym 
silnikiem zużywającym około 900 g paliwa 
na godzinę. Niewielkie wymiary urządze- 
nia umożliwiają umieszczenie siłowni w 
walizce. 



GUMOWANE ŻARÓWKI 

Wiemy z własnego doświad- 
czenia, że największym manka- 
mentem produkowanych obecnie 
żarówek jest ich mała wytrzyma- 
łość mechaniczna. 

Wadę tę udało się usunąć in- 
żynierom brytyjskim, dzięki pokry- 
ciu bańki żarówki specjolnym la- 
kierem gumowym. Tak wykonana 
żarówka jest do tego stopnia 
trwała, że nie rozpada się w ka- 
wałki nawet po przebiciu jej 
gwoździem. 





Samochody znanej szwedzkiej firmy 
VOLVO sq, zdaniem specjalistów, najle- 
piej zabezpieczone przeciw korozji. Oka- 
zuje się, że blachy tych samochodów po- 
krywane sq warstwa cynku, podobnie jak 
to się robi z blachami używanymi na ryn- 
ny. fen prosty sposób zdaje świetnie 
egzamin od wielu lat. 

Z TELEWIZORA 


W Japonii produkowane sq telewizory 
z wmontowanym aparatem fotograficznym 
przystosowanym do automatycznego wy- 
konywania odbitek. 


Telewizory tego typu znajduję zastoso- 
wanie głównie w przemyśle, gdzie wyko- 
rzystywane są m. in. do utrwalania frag- 
mentów unikalnych procesów technolo- 
gicznych. 


NOWE KONSTRUKCJE STATKÓW 

Stosunkowo niewielka prędkość uzy- 
skiwana przez statki jest głównym powo- 
dem kłopotów, jakie przeżywają obecnie 
morskie towarzystwa przewozowe, szcze- 
gólnie w zakresie ruchu pasażerskiego. 

Toteż czynione sq próby zmiany kon- 
wencjonalnej konstrukcji podwodnej czę- 
ści statku, która powoduje największe 
opory ruchu i jest bezpośrednią przyczy- 
ną ograniczenia prędkości. Proponowane 
rozwiązania są bardzo interesujące. Trzy 
spośród nich podajemy poniżej: 

— podwodna część statków ma być wy- 
konana w postaci dwóch pływaków o 
kształcie opływowym zbliżonym do tor- 
pedy. Właściwy kadłub wyniesiony bę- 
dzie nad powierzchnię wody i połączo- 
ny będzie z pływakami za pomocą wy- 
sokich wsporników. Statek może osią- 
gać prędkość do 80 węzłów przy czym 
zapotrzebowanie mocy będzie o po- 
łowę mniejsze niż dla statku konwen- 
cjonalnego; 

— kształt przedniej części statku tzw. gru- 
szki dziobowej będzie zmieniany w 
czasie żeglugi. Umożliwi to zapewnie- 
nie statkowi najkorzystniejszego 


kształtu w zmiennych warunkach że- 
glugi (wysokość fali, prędkość żeglugi, 
zanurzenie itp.); 

— - konstruktorzy norwescy proponują wy- 
konanie w podwodnej części statku 
dwóch tuneli biegnących od dziobu 
do rufy. Przepływająca przez tunele 
woda spowoduje zmniejszenie oporów 
czołowych statku, dzięki czemu bę- 
dzie on mógł płynąć szybciej. 

Na razie jeszcze nie wiadomo, które 
z tych rozwiązań znajdzie zastosowanie 
w budownictwie okrętowym. 




Pind nami lato — okres wakacji, urlopów, obo- 
łów i wycieczek. Dlatego też już teraz warto jest 
przygotować nader pożyteczny a nieskompliko- 
wany przyrzęd przydatny dla każdego prawdziwe- 
go turysty: licznik przebytych kilometrów. Nasz 
licznik okreililiimy w tytule jako „uniwersalny" — 
bo też może on mieć bardzo różnorakie zastosowa- 
nie, o czym będzie jeszcze mowa w końcowej czę- 
ści opisu. 

Podstowowym elementem licznika jest system 
cyfrowy napędzany sprzężonymi (dwustopniowo) 
kolami zębatymi. To groźne określenie może już 
na wstępie odstraszyć wszystkich nawet najbar- 
dziej zapalonych konstruktorów, dlatego też wy- 
jaśniamy od razu, że cale urzqdzenie, o którym 
mowa, jest aktualnie sprzedawane w sklepach z 
artykułami politechnicznymi (np. „Składnica Har- 
cerska") i kosztuje jedynie 15 złotych. W sklepach 
dla urzqdzeń tych jest stosowana nazwa „licznik 
elektryczny” — prawdopodobnie dlatego, że ich 


płyta frontowa przypomina wyglqdem licznik ener- 
gii elektrycznej (taki, jaki znajduje się w każ- 
dym mieszkaniu). Wyglqd licznika jest przedsta- 
wiony na rys, 1 (widok od przodu). Jak widzimy, 
jest to licznik pięciocyfrowy. Zasada działania ta- 
kiego licznika jest na tyle prosta, że nie trzeba 
jej nikomu przypominać dokładniej: na obwo- 
dzie każdego kola (których fragmenty sq widoczne 
w okienkach) sq rozmieszczone cyfry od 0 do 9. 
Pełny obrót jednego kola, a więc „przejście" 
przed okienkiem kolejnych cyfr 1, 2... 9 powoduje 
przemieszczenie sqsiedniego kola o jednq pozy- 
cję, np. z 0 do 1 lub tp. Koła sq sprzężone ze 
sobq kolejno (od prawej do lewej strony), a więc 
w pierwszym „okienku" ukazuję się jednostki, w 
następnym dzlesiętki, w trzecim setki itd. Zazna- 
jomienie się z tego rodzaju systemem jest bardzo 
pożyteczne dla każdego, bowiem na tej samej za- 
sadzie sq budowane wszelkie liczniki tego rodza- 
ju, np. liczniki przejechanych kilometrów w sa- 
mochodzie itp. Samodzielne wykonanie systemu 
zliczajqcego, o którym mowa wyżej, nie jest — 
niestety — możliwe, dlatego też do budowy licz- 
nika będq mogli przystąpić jedynie ci Czytelnicy, 
którym uda Się zakupić ten podstawowy (i na 
szczęście niedrogi) element w sklepie. 

System zliczajqcy uzupełnimy mechanizmem no- 
pędzajqcym typu elektromagnetycznego. Do tego 
celu będzie nam potrzebny elektromagnes z kot- 
wicę wymontowany ze starego dzwonka elektrycz- 
nego (lub brzęczyko). Od kotwicy elektromagnesu 
odcinamy ramię z kulkę uderzajęcę o czaszę 
dzwonka a na to miejsce mocujemy „popychacz" 
przygotowany z nieco sprężynujęcej cienkiej bla- 
szki (rys. 2). Aby uniknęć kłopotliwego nitowanio 
można popychacz zakończyć malę obejmę i połę- 
czyć z kotwicę „na wcisk”. Kto natomiast umie 
dobrze lutować, ten może połęczyć obydwa ele- 
menty za pomocę kolby i cyny. 

Elektromagnes z kotwicę należy zamontować no 
płycie czołowej licznika w sposób pokazany na 
rys. 3. Jest to najbardziej precyzyjna część pracy, 
ponieważ od prawidłowego ustawienia elektro- 
magnesu a w szczególności przymocowanego do 
kotwicy popychacza zależy działanie całego licz- 
nika. Kotwica powinna wykonywać takie ruchy, 
aby przy każdym jej przycięgnięciu przez elektro- 
magnes popychacz przesuwał koło zębate o jeden 
zęb. W pierwszej fazie pracy nie jest potrzebne 



Rysi Wygląd licznika (widok od przodu) 




5^-r, 



Rys. 2 Elektromagnes z przyłą- 
czonym popychaozem 
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Rys. 3 Elektromagnes 

zestawiony z licznikiem 


uruchomianie elektromagnesu prqdem, dla prób 
*r zupełności wystarcza dociskanie kotwicy palcem. 
Prawidłowe ustawienie kotwicy i ewentualne do- 
gięcie popychacza nie jest trudne i może być z 
powodzeniem wykonane przez każdego, kto rozu- 
mie zasadę działania urządzenia. 

Uwaga: aby napęd dobrze działał ko- 
nieczne jest pewne „przyhamowanie" koła zęba- 
tego napędzanego elektromagnesem (aby popy- 
ehaez wykonujqc ruch powrotny, tj. „do góry", nie 
cofał go). W tym celu należy docisnqć oś koła do 
obudowy przez „przeplecenie" sprężynującego 
drutu (z wyprostowanego spinacza biurowego) 
poprzez otwory w obudowie położone nieco po- 
niżej tej osi. Końce przełożonego w ten sposób 
drutu przechodzą ponad osiq i wystają nieco spod 
poprzeczki wzmacniającej obudowę systemu zlicza- 
jącego. Są one pokazane na rys. 3 — częściowo 
zo pomocą linii przerywanej (tam, gdzie je za- 
słania boczna ścianka obudowy). 

Przygotowany w powyższy sposób licznik można 
praktycznie wypróbować zestawiając układ elek- 
tryczny pokazany schematycznie na rys. 4. Widzi- 
my tam baterię włączoną w szereg z uzwojeniem 
elektromagnesu. Zwarcie końcówek obwodu ozna- 
czonych literą P (przycisk) powoduje zadziałanie 
elektromagnesu i przesunięcie mechanizmu licz- 
nika o jeden ząb. 

Tego rodzaju urządzenie będzie nam służyć jako 
licznik przebytych kilometrów podczas letnich wę- 
drówek. Przycisk P można wykonać w zupełnie do- 
wolny sposób — np. z końcówek starej baterii — 
i umieścić... w bucie, pod piętą. Oczywiście przy- 
cisk musi być odporny na dość duży nacisk na- 
szej nogi, toteż jego konstrukcję należy rozpraco- 
wać indywidualnie, w zależności od posiadanych 
materiałów i wagi ciała. Dobre wyniki daje prze- 
łożenie blaszek przycisku (prawie na całej długo- 
ści) ścinkiem gąbki (lub maty łazienkowej) wyko- 
nanej z tworzywa sztucznego, która dobrze sprę- 



Rys.4 Schemat ideowy licznika 
(układ elektryczny) 


żynuje. Nie trzeba dodawać, że przycisk należy 
dodatkowo przykryć wykrojonym w kształcie pięty 
kawałkiem twardej tektury, aby nie uwierał nas 
w nogę. 

Wyskalowanie takiego licznika jest bardzo łat- 
we. W omawianym systemie zliczającym dla prze- 
sunięcia (zmiany) jednej eyłry pierwszego kola po- 
trzeba wykonać jeden i ćwierć obrotu koła napę- 
dzanego popychaczem elektromagnesu. W tym 
celu należy — posiadając przycisk w bucie — wy- 
konać 130 kroków, gdyż koło posiada 52 zęby na 
swym obwodzie (52 + 13 — 65, 65X2- 130). Je- 
dnocześnie 130 kroków („dorosłych" — po około 
75 cm) to dokładnie 100 metrów. A więc wystor- 
czy pomiędzy pierwszym (z prawej strony) okien- 
kiem a drugim postawić przecinek, a nasz licznik 
będzie wyskalowany w kilometrach, a jego wska- 
zania będziemy odczytywać z dokładnością do 
dziesiętnych części kilometro. Wspominana wyżej 
rozpiętość kroku 75 cm jest typowa dla dorosłych 
osób. Młodsi turyści muszą wprowadzić indywi- 
dualną poprawkę — najlepiej w postaci dobra- 
nego doświadczalnie współczynnika (rzędu 0,7 — 
0,9), przez który należy każdorazowo mnożyć dy- 
stans wskazywany przez licznik. 

Licznik wykonany wg powyższego opisu możno 
zastosować również do roweru. W tym celu przy- 
cisk należy zamontowoć na wewnętrznej stronie 
przedniego widelca, w niewielkiej odległości od 
osi. Pomiędzy szprychy przedniego koła należy 
wpleść blaszkę, posiadojącą w środku „wybrzu- 
szenie", które przy każdym obrocie koła zewrze 
(dociśnie) kontakty przycisku. Kalibrowanie liczni- 
ka należy przeprowadzić indywidualnie, bowiem w 
przypadku roweru ilość przejechanych kilometrów 
wynika z ilości obrotów koła i jego rozmiarów. 
Jest to bardzo interesujące zadanie dla wszystkich, 
którzy w szkole dobrze opanowali rachunki. 

IN2. KONRAD WIDELSKI 
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12 kwietnia mija 11 lat od pierwszej wyprawy człowieka yy prze- 
strzeń kosmiczna. Tego bohaterskiego wyczynu dokonał Jurij Ga- 
garin na pokładzie „Wostoka-1". Rocznica lotu Gagarina obcho- 
dzona jest na całym świecie jako Międzynarodowy Dzień Kosmo- 
nautyki. 

W tym roku przypada również 15 roczrtica wystrzelenia pierwszego w historii sputnika 
Ziemi (4 października 1957 roku). 

Wydarzenia te sq już historią, chociaż nie tak odległą. W tym czasie w badaniach 
kosmicznych dokonał się gigantyczny skok. Pierwszy etap podboju Kosmosu, zwany przez 
fachowców „etapem sputników”, trwał przez około 4 lata. Przełomową datą stał się 
lot Gagarina. Od niego zaczęła się nowa era, etap lotów załogowych. ‘ 

Od tego czasu nie było roku, aby świątynie pasjonował się nowymi, coraz wspanial- 
szymi osiągnięciami. Rekordy sypały się za rekordami. Statki kosmiczne ZSRR zaczęły 
latać parami. Odbywały się coraz bardziej skomplikowane manerwy. Na orbicie około- 
ziemskiej pojawiła się także kobieta — Walentyna Tiereszkowa (16^-19 czerwca 1963 
roku). W następnym roku, niemal w rocznicę wystrzelenia pierwszego sputnika (12. 10. 
1964 r.), wystartował statek („Woschod-1") z trzyosobową załogą — Komorowem, Fie- 
oktistowem i Jegorówem. Następnie świat dowiedział się o „kosmicznym spacerze?’ 
orbitowaniu Aleksieja Leonowa (18, 03. 1965 r.). * 

To pasmo sukcesów przerwała na pewien czas śmierć Władimira Komarową w czasie 
lądowania pierwszego ż nowej serii radzieckich pojazdów kosmicznych — statku.. „Só-. 
juz-1”. Było to wkrótce po tragicznym wypadku trzech kosmonautów amerykańskich — 
Virgila Grissóma, Edwarda White'a i Rogera Chaffee'a, którzy spłonęli żywcem w cza- 
sie treningu na wyrzutni rakietowej. W lotach załogowych nastąpiła prawie półtora- 
roczna przerwa. i- 

Następnym doniosłym krokiem w badaniach kosmicznych było przygotowanie pro- 
gramu „Apollo”. Do tej pory zrealizowano aż 7 wypraw na Księżyc, w tym cztery z nich 
z lądowaniem na Srebrnym Globie. Historyczną wyprawą był lot „Apollo-11”, w czasie 
którego 21 lipca 1969 r. o godzinie 3.56 człon księżycowy LM wylądował na Księżycu. 
Neil Armstrong i Edwin Aldrin — jako pierwsi ludzie — znaleźli się na Srebrnym Globie. 




Tego samego roku — 11. 12 i 13 paź 
dziernika — wystartowały trzy radzieckie 
„Sojuzy" (numery: 6, 7 i 8) aż z siedmioma 
kosmonautami na pokładach — słynny 
..kosmiczny pociqg". Przeprowadzono 
wówczas szereg trudnych manewrów: 
spotkania statków, łączenia i rozłączenia 
ich na orbicie, a także próby spawalnicze 
w kosmicznej próżni. Eksperyment ten wy- 
kazał, iż Związek Radziecki obrał inną 
drogę w opanowywaniu Kosmosu. Po- 
przez budowę dużych stacji orbitalnych 
radzieccy uczeni rozwijają badania prze- 
strzeni okołoziemskiej, a także samej Zie- 
mi. 

Równocześnie z wyprawami załogowymi 
trwały eksperymenty z wysyłaniem auto- 
matycznych sond — radzieckich i ame- 
rykańskich — na Księżyc, Wenus i Marsa. 
Rewelacją w tej dziedzinie stał się ra- 
dziecki samojezdny automat księżycowy 
„Łunochod-1", który przez 11 miesięcy 
prowadził badania powierzchni Srebrne- 
go Globu. Swoją misję „Łunochod-1" za- 
kończył dopiero 4 października ubiegłego 
roku. 

Również w 1971 roku byliśmy świadkami 
eksperymentu ze statkami załogowymi 
typu „Sojuz" oraz pierwszą w historii gi- 
gantyczną stacją orbitalną „Salut" o wa- 
dze 25 toni 

I wreszcie ostatni akord roku 1971 — 
szturm na planetę Mars. 14 listopada 
weszła na orbitę Czerwonej Planety ame- 
rykańska sonda „Mariner-9". W ślad za 
nią 27 tego samego miesiąca na orbi- 
cie wokółmarsjańskiej zameldowała się 
radziecka sonda — „Mars-2”, a w parę 
dni później jej bliźniaczka — „Mars-3”. 
Sensacją naukową stało się jednak ła- 
godne lądowanie (2 grudnia ub. roku) 
zasobnika z aparaturą pomiarową, który 
oddzielił się od sondy „Mars-3”. 

Tak przedstawia się w wielkim skrócie 
historia podboju Kosmosu. 

Rok bieżący również zapowiada się 
niezwykle. Szczególne zainteresowanie 
budzi projekt wysłania przez Amerykanów 
automatycznej sondy — „Pioniera-F" w 
kierunku największej planety systemu sło- 
necznego — Jowisza. 



STANISŁAW BOROWIECKI 





Księżyc, srebrzysty glob, na którym wa- 
runki bytu pod każdym względem od- 
mienne sq od ziemskich, zawsze fascyno- 
wał ludzi. 

Sześciokrotnie mniejsza od ziemskiej 
grawitacja (przyciąganie), temperatura 
od -M20°C w miejscach nasłonecznio- 
nych do — 160°C w cieniu, twarda, usia- 
na kraterami, pokryta warstwą pyłu po- 
wierzchnia, całkowity brak atmosfery. 

Wyobrażacie sobie chyba, jak trudne 
było skonstruowanie pojazdu, który miał 
poruszać się po powierzchni Księżyca. 
Trudny ten problem potrafili rozwiązać 
uczeni radzieccy konstruując słynnego 
Łunochoda, który sterowany z Ziemi jeź- 
dził po powierzchni Księżyca przekazując 
na Ziemię drogą radiową i telewizyjną 
dane informacyjne o naszym naturalnym 
satelicie. 

Również i załoga amerykańska wypra- 
wy Apollo- 15 Dave Scott i James lrvin, 
poruszała się po srebrzystym globie po- 
jazdem księżycowym. Lecz... nie Amery- 
kanie go zaprojektowali! Twórcą pojazdu 
księżycowego zabranego przez amery- 
kańską załogę Apollo-15, jest polski uczo- 
ny inż. Mieczysław Bekkerl Jest on absol- 
wentem Wydziału Mechanicznego Poli- 
techniki Warszawskiej, którą ukończył w 
1929 roku. Swoją czterdziestoletnią karie- 
rę zawodową poświęcił teorii konstrukcji 
i badaniom pojazdów terenowych. W 1961 


roku został dyrektorem Instytutu General 
Motors w Santa Barbara. Instytut ten wy- 
grał ogłoszony przez Ośrodek Badań 
Kosmicznych konkurs na pojazd księży- 
cowy, którym mieli jeździć po Księżycu 
kosmonauci amerykańscy. Zasadnicza 
koncepcja konstrukcji pojazdu jest właś- 
nie dziełem polskiego inżyniera. 

Skonstruowanie pojazdu księżycowego 
wymagało przeprowadzenia niezwykle 
skomplikowanych obliczeń oraz tysięcy 
prób i badań (rys. 1) w stworzonych 
sztucznie na ziemi warunkach przypomi- 
nających księżycowe. Problemem było 
wszystko, od zaprojektowania właściwych 
kół, poprzez odpowiednio dostosowane 
do warunków sześciokrotnie mniejszej 
grawitacji amortyzatory, silniki elektrycz- 
ne i akumulatory pracujące w warunkach 
kolosalnych różnic temperatur, do pro- 
stych wyłączników narażonych na zanie- 
czyszczenie pyłem księżycowym. 

Wszystko to zostało tak dokładnie prze- 
myślane, że teoretyczne przewidywania 
dotyczące eksploatacji pojazdu na Księ- 
życu sprawdziły się w praktyce w stu pro- 
centach. Ostateczną konstrukcję pojazdu 
widzicie na rys. 2. Zamiast pneumatycz- 
nych opon gumowych koła wyposażone 
zostały w opony siatkowe, tkane ze stalo- 
wego drutu fortepianowego (rys. 3), kie- 
rowanie — zarówno kołami przednimi jak 
i tylnymi, napęd elektryczny poprzez sil- 




niki umieszczone na piastach każdego 
koła, zawieszenie umożliwiające porusza- 
nie się po niezwykle wyboistym terenie 
i pokonywanie znacznych wzniesień. Po- 
jazd wyposażono ponadto w szereg ka- 
mer fotograficznych i filmowych, anteny 
kierunkowe, specjalne automatyczne gra- 
bie do zbierania próbek księżycowych 
i wiele innych urządzeń ułatwiających 
pracę kosmonautów na Księżycu. 

Założono, że pojazd może przejechać 
odległość 100 km. Pesymiści twierdzili, że 
nie przejedzie 40 km, tymczasem kosmo- 
nauci przejechali na Księżycu 60 km i w 
akumulatorach pozostało jeszcze energii 
na dalsze 40 km. 
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Zadziwiająca jest precyzja obliczeń te- 
oretycznych przeprowadzonych przecież 
dla nieznanych, zupełnie odmiennych od 
ziemskich warunków księżycowych, a fakt, 
że wszystko to sprawdziło się w praktyce 
w najdrobniejszych nawet szczegółach, 
było — jak powiedział inż. Bekker — na- 
grodą za wieloletnią, intensywną pracę. 

Rozmawiałem na ten temat z dowódcą 
wyprawy Apollo- 15 płk Dave Scottem 
podczas wizyty kosmonautów w naszym 
kraju. Wyrażał się z wielkim uznaniem o 
świetnej konstrukcji i sprawności pojaz- 
du, który — jak stwierdził Scott — zdał 
trudny egzamin w ciężkich, księżycowych 
warunkach na piątkę. 


Opracował w oparciu o materiały 
z Przeglądu Technicznego 
mgr inż, WŁODZIMIERZ WAJNERT 
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DIABEŁ W BUTELCE 


Wiele było metod, za pomocą których 
alchemicy zdobywali sobie uznanie, a co 
najważniejsze — finansowe poparcie 
możnych. Oprócz najróżniejszych mniej 
lub więcej pomysłowych sztuczek, które 
pomagały tym szarlatanom przy dokony- 
waniu rzekomych przemian metali w zło- 
to, bardzo istotnym był sam nastrój, w 
którym dokonywano swych praktyk, Tak 



więc, aby spotęgować wrażenia, odno- 
szone przez odwiedzającego tzw. kuchnie 
alchemiczne, były one z zasady ciemne, 
ponure, a sam mistrz zaglądając do ta- 
jemniczych ksiąg pisanych jakimiś, dla 
większości niezrozumiałymi, symbolami, 
mruczał magiczne zaklęcia i formułki, a 
nie rzadko chełpił się, że współpracuje 
z diabłem bądź czarownicami. 


Oczywiście na naiwnych i zabobonnych 
ludziach średniowiecza tego rodzaju de- 
koracje wywierały bardzo silne wrażenie. 

W stwarzaniu tego rodzaju nastroju ce- 
lował niemiecki alchemik nazwiskiem 
Thurneysser. Miał on, jak twierdzili na- 
oczni świadkowie, własnego podręcznego 
diabła, którego trzymał w butelce. Gdy 
jednak przy jakimś oszustwie Thurneysse- 
rowi noga się powinęła i czcigodny alche- 
mik, by nie zawisnąć na złoconej szubie- 
nicy, opuścił w wielkim pośpiechu Berlin, 
jego podręczny diabeł, którego nie zdą- 
żył ze sobą zabrać, został zdekonspiro- 
wany. Wtedy to stwierdzono, iż był to 
okaz dużego skorpiona. Skorpion ten żył 
w butelce, której jedną ze ścianek sta- 
nowiła duża soczewka powiększająca. 

Dziś podziwiać tylko należy, skąd wów- 
czas Thurneysser zdobył w Niemczech tak 
piękny okaz żywego skorpiona, zamiesz- 
kującego przecież kraje tropikalne. 


FORTUNA I PLATYNA 

Przez długie lata platyna nie znajdo- 
wała żadnego zastosowania, więc cena 
jej była niska. Przez cały niemal wiek XIX 
w niektórych krajach np. we Francji ist- 
niał zakaz wydobywania i przerabiania 
rudy platynowej. Obywatel złapany na 
gorącym uczynku, dajmy na to wytapiania 
platyny z rudy. zostawał natychmiast jako 
oszust skazywany na kilkanaście lat pra- 
cy na galerach. 

Dziś dziwnym się może wydać, dlacze- 
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go to człowiek zajmujqcy się wytapianiem 
platyny poczytywany był za oszusta. Otóż 
okazuje się, że jeszcze w wieku XVIII 
umiejętność ana.lizy chemicznej stała tak 
nisko, iż nie sposób było wykryć dodatku 
platyny do złota. Nic więc dziwnego, że 
taniq w owych czasach platynę używano 
jako niewykrywalnq domieszkę do złota. 

Obecnie role zmieniły się o 180 : . Pla- 
tyna dzięki swym własnościom znalazła 
liczne zastosowania w przemyśle i cenq 
jej przewyższa znacznie cenę złota. Gdyby 
nie udoskonalone metody analizy, fałsze- 
rze dziś dodawaliby złoto do platyny. 

Okazuje się, że do losów metali można 
również zastosować przysłowie — fortuna 
kołem się toczy. 


POWAŻNY ARGUMENT 

(antymon) 

Przez wiele wieków alchemikom byłe 
znane zaledwie siedem metali, które do 
prawdy właściwie nie wiadomo dlaczeg, 
miały być odpowiednikami planet. I tc 
rtęć utożsamiano z Merykurym, ołów 
Saturnem, cynę z Jowiszem, żelazo z Mar- 
sem, miedź z Wenus, srebro z Księżycem, 
a złoto ze Słońcem. 

Gdy w wieku XVI odkryto antymon, al- 
chemicy nie chcieli go wprost uznać za 
metal, gdyż... nie miałby on odpowiedniej 
sobie planety. 

Argument niezbity i naukowy! 
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CZY WIECIE. ŻE... 

Rozszerzalność cieplna metali jest w 
technice sprawq poważnq. Np. szyny ko- 
lejowe nie sq spawane ze sobq w jednq 
całość, lecz pozostawia się pomiędzy ni- 
mi kilkunastomilimetrowe przerwy, aby w 
ten sposób zapobiec odkształceniom, ja- 
kie by mogły powstać na skutek kurcze 
nia się bqdź rozszerzania szyn latem i zi- 
mę. 

Z tych samych powodów metalowe mo- 
sty kolejowe i drogowe nie sq trwale łq- 
czone z przyczółkami, lecz spoczywajq na 
potężnych rolkach. 

Wszystkie te fakty sq każdemu dobrze 
znane, ale na ich podstawie nie można 
jeszcze zorientować się jak liczbowo 
przedstawia się owa cieplna rozszerzal- 
ność metali. 

Więc oto konkretny przykład. — Przy 
różnicy temperatury wynoszęcej 30°C 
wieża Eiffla w Paryżu kurczy się bqdź wy- 
dłuża o 17,5 cm. To znaczy, jż w zimie 
podczas trzaskajqcego mrozu gdy termo- 
metr wskazuje — 30 C C, wieża ta jest niż- A 
sza o 35 cm niż w lecie, gdy na dworze 
jest +30 c C. JM 
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szukamy, 

przyjaciół 


AABHTHH JIIAHA 15 aeT 

CCCP 

PoCTOBCłCaH OfwraCTb 

ropoa Taraapor 
nepeyjiOK HcnoaKOMCRWłi 
AOM 10 KB. 1 

KAPnOB A.TEKCEW 14 aeT 

CCCP ropofl KajoiHMH-40 
MnrajiOBCKaa tra6epeJ*tHafl 
SOM 5 KB. 41 

EEJlflEBA BEPA 15 aer 
CCCP ropofl MjKeaoK 
yawua Boposciroro 
aovt 141 KB. 81 


HA3APEHKO HrOPb 14 aer 

CCCP TaflJKWKCKaa CCP 
ropofl flyaraHCe 
yauua OpaJKomsKiwe 
aoM 87 KB. 7 

CPE3HHH 1UKOJIA Si S 

Kaacc 5 «B» 

CCCP flOHeuKaa o6aacrb 
ropoa floHynaescK 

1TMCAPEB I1ETP 14 aer 

CCCP ropofl Heaa6nHCK 
n/o II yawua OKpywHaa 
AOM 73 KB. 40 


EBCEEBA CBETJIAHA 

13 aer 

CCCP ropoa Fura — 2 
yawua MapKynec 
jom 33 kb. 23 

BAEBA BllTA 12 aer 

CCCP 

ropofl XapwtOB — 127 
608 M/p flOM 34 kb. 50 

BErA'lEB BAJIEPMO 14 aer 

CCCP ropoa Boarorpaa 
IIpocneKT JleHWHa 
JOM 211 kb. 32 

EBU1HKOBA HAUfl 17 aer 

CCCP ocrpoB CaxaaHH 
AhubckwCi paftOH 
noceaoK IlecHaHCKOe 

UITEMH MPA 13 aer 
CCCP 

JleKWHrpaacKan oGaacrb 
ropofl Jlyra 
npocneKT ypwuKoro 
aom 58 kb. 80 

nonnPwropoBA hatauia 

13 aer 

CCCP TyabOKan oCaacTb 
ropofl E<ppeMOB 
yawpa flpyacObi 
aoM 13 kb. 70 


NAGRODY — latarki elektryczne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 1/72 
wylosowali koledzy: Leszek Bulski, Gliwice; Ewa Brzezińska, Stalowa Wola; Bohdan Ekinger, Warszawa; 
Andrzej jemioło, Wodzisław SI.; Marek Jurków, Kluczkork; Werner Kokot, Zabrze; Krystyna Kupis, Gło- 
gów; Marek Łąbądzki, Staszów; Ewa Lasota, Tarnobrzeg; Zbigniew Lisowski, Szczytna SI.; Arnold Mar- 
szałek, Puławy; Erik Murlowski, Chrzelice; Adam Nazim. Kraków; Ireneusz Piasecki, Młynki; Elżbieta 
Pniewska, Kielce; Andrzej Prokopiuk, Warszawa; Wiesław Stachowiak, Kalisz Wlkp.; Hubert Strzelecki, 
Kruszwica; Jerzy Wacławek, Nowinki; Wojciech Zając, Sosnowiec. 

NAGRODY POCIESZENIA — odznaki HTD — również w drodze losowania otrzymują koledzy: Piotr Ce- 
bula, Zabrze; Mirosław Cieloszyk, Poznań; Andrzej Czugujewicz, Biechowo; Romuald Dobrowolski, Wał- 
brzych; Jarosław Gizijski, Poznań; Wiesław Gwizdek, Warszawa; Gerard Heigelmann, Poznań; Anna 
Kaszubik, Bydgoszcz; Grzegorz Kojro. Cieplice; Krzysztof Loho, Wrocław; Mariusz Młodzikowski, Poznań; 
Jacek Miąkisz, Wrocław; Andrzej Musioł, Katowice; Ryszard Nieradka, Toruń; Maria Okołów, Zerbuń; 
Artur Panek, Gliwice; Andrzej Pomaski, Torunń; Cezary Popiel, Krotoszyn; Henryk Pryszcz, Pszczyna; 
Stanisław Piela, Oświącim; Krzysztof Pielo, Oiwiącim; Tomasz Pries, Włocławek; Kazimierz Radzajewski. 
Mońki; Piotr Sadowski, Augustów; Michał Seroczyński, Sopot; Ryszard Skiba, Kalisz; Paweł Stasiak, 
Łódź; Marek Szklarski, Szczecin; Leszek Zabicki, Zgorzelec; Andrzej Zieliński, Gdynia. 


PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU 

Archimedes, Bell, Curie-Skłodowska, Drzewicki, Edison, Franklin, Gutenberg. Heron, Jenatzy, Kelwin, 
Lumiere, Montgolfier, Newton, Ohm, Pitagoras, Roentgen, Stephenson, Torricelli, Wright, Zeppelin. 


22 



f yyyysf 


§|gf 

9[StS> -^PWSęffiSS^C' U.; ..L.. taił U.I uiaulIliMunin 



ggfrjgŁ $gg£| fftgfflglg 

iSSEfi -JOOw >»?«, />^y?rf ■: K^fS i *30 

W^»7 Art Iłł/Tłn 4irTR )t*>t?y J łj»*iTTfc« J** Si^SwSsi^l/ł 


Nomy. 


5<y 4x8Ssil ^ajaKi.i, _2s 

?$, i^yRjpĘ© ^SgjJBfirb ■ 




K»£ 






zMttt od vesmm 

yla to izba sklepiona, z oknem w gomółki szklane oprawne 
w ołów — ni to pracownia, ni lamus. Jeden kqt zajmowały bele 
papieru na wpół rozpakowane z worków; pod oknem światło 
słońca rzucało przez grube szybki tęczowe blaski na stół zarzucony 
rękopisami i na siedzącego obok starego zakonnika. Z drugiej 
strony stołu rozpierał się w fotelu wspaniale ubrany świecki pan 
w hiszpańskim stroju. Dwaj młodzi ludzie, oparci o drzwi do wiel- 
kiej sali, skąd dochodziły odgłosy działającej prasy drukarskiej, 
dopełniali towarzystwa. 

— Bardzo to jest piękne miasto, Neapol, nie przeczę — mówił 
dostojnik — i jeśli wykonujesz w nim, ojcze, swoją sztukę dru- 
karską już od siedemnastu łat, pojmuję, że mogłeś się do niego 
przyzwyczaić. Wszelako pobyt tutaj nie może się równać z korzy- 
ściami, jakie mógłbyś osiągnąć, przenosząc się pod opiekę najja- 
śniejszego pana mojego, króla Hiszpanii. 

— Czyżby w Sewilli brakowało oficyn drukarskich? — zdziwił 
się zakonnik. 

Don Diego Segura y Puertes skrzywił się nieco. 

— Ależ są, oczywiście. Nowet kilka. Prowadzą je jednak ludzie nieodpowiedni, albo może leniwi. Wyo- 
braź sobie, ojcze, że jedna z nich w ciągu siedmiu lat wypuściła zaledwie pięć druków, łącznie sto pięć- 
dziesiąt cztery kartki. 

— Sto pięćdziesiąt cztery kartki I — zdumiał się stojący przy drzwiach młody człowiek o jasnej czup- 
rynie. — Przez siedem lat? A cóż oni robili, na Boga? 

Don Diego obrzucił go pobieżnym spojrzeniem. 

— Nie wiem, senor, co robili. Wiem tylko, ie nie tokith drukorzy życz, sobie mieć w swojej stolicy 



król Ferdynand, a zwłaszcza królowa Izabela. 

enor, pragną oni chwały Hiszpanii, chcą, aby ich państwo zasły- 
nęło z artystów, z uczonych, z mądrych i pięknych książek. Dlatego 
zostałem wysłany tutaj, aby namówić cię, ojcze, do przeniesienia 
się do Sewilli. Król słyszał o tobie. Wie, że jesteś najznakomitszym 
uczniem Gutenberga i że nie ma nad ciebie większego artysty 
w zakresie drukarstwa. Tak, drukarstwo to nie rzemiosło, to sztuka. 
Kto tak komponuje strony jak ty, jest na pewno artystą. Jedź ze 
mną do Sewilli, nie będziesz tego żałował. 

Stary mnich uśmiechnął się smutno. 

— Stary już jestem, panie. Daleko odbiegłem od mojej ojczy- 
zny, od Moraw. Propozycja króla to zaszczyt dla mnie. Ale nie 
pora mi już na dalsze wędrówki po świecie. Zaproponuję wam 
natomiast co innego. Zjednajcie sobie tych oto dwóch moich 
uczniów. Jeden z nich to Meinard Ungut z Norymbergi, drugi to 

_ _ Stanisław de Polonia. Nauczyłem ich wszystkiego, co sam umiem: 

potrafią odlewać metalowe czcionki, wytłaczając kształt litery za pomocą matrycy, którą też sami formują; 
potrafią doskonale skomponować stronę, stosując piękne inicjały. Umieją zrobić odpowiednią farbę czarną 
i czerwoną, a nawet w razie potrzeby zieloną i niebieską; a wreszcie biegli są w odbijaniu za pomocą 
prasy złożonego przez siebie tekstu. 



eszcze młodzi sq — rzeki Don Diego — ni to w formie zarzutu, 
ni pochwały. 

— Młodzi, a jednak przepracowali już u mnie wiele lat, toteż 
wyposażę ich w czcionki i kaszty drukarskie czyli owe pudla z prze- 
gródkami na litery, w prasę, a nawet w matryce i formy do odle- 
wania czcionek. Ołów i cynę na czcionki znajdq wszędzie. 

Don Diego umiał się szybko decydować. 

— Senores, jeśli odpowiada wam propozycja wyjazdu do Hisz- 
panii, zapraszam was w- imieniu mojego króla. 

Meinard spojrzał na jasnowłosego towarzysza: byli przyjaciółmi 
i o wszystkim decydowali zawsze razem. 

— Co myślisz o tym, Stanisławie? 

Jasnowłosy westchnął. 

— Jeśli brat Mateusz mówi, że jego morawska ojczyzna leży 
zbyt daleko od Neapolu, to cóż ja mam powiedzieć? Gdzie Se- 
willa, a gdzie Kraków? Tak daleko od Polski... 

— Senores, Hiszpania jest krawędzią świata — rzeki z dumę 
don Diego. — 

Za nami jest tylko Ocean, a dalej już nie ma nic. Trudno to sobie wyobrazić wam, urodzonym w dusz- 
nym środowisku lądów. Ale słyszałem, senor Estanislao, że wasza ojczyzna leży w krainie wiecznych 
lodów — a w Sewilli przez cały okrągły rok kwitną róże. 

— Młodzi jesteśmy, dorobimy się i wrócimy każdy do swojej ojczyzny — zachęcał półgłosem Meinard. 
Stanisław zaczął rozjaśniać się na twarzy. 

— To prawda, że zawsze możemy wrócić. Achl świat jest taki ciekawy I Krawędź świata, a dalej nici 
Dobrze, Meinardzie, jedźmy do Sewilli I 
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łatek hiszpański ,.Don Juan de la Palma" wpływał do portu w Se- 
willi. Stolica Hiszpanii leżała wprawdzie o blisko 50 mil od Oce- 
anu Atlantyckiego — ale szeroka rzeka Gwadalkwiwir była spla- 
wna aż do tego miejsca. 

Dwaj podróżni doglądali wyładowywania ciężkiego bagażu. 

— Jak to dobrze, że zdecydowaliśmy się na podróż morską 
rzekł Stanisław. — Nasze maszyny, tak nieporęczne, mogłyby 
zostać uszkodzone w czasie wędrówki lądem. 

Meinard nie odpowiedział, zajęty doglądaniem załadunku na 
wozy. Potem dopiero rzeki, otrzepując ręce: 

— Nol możemy ruszać. Ciekaw jestem, jaki to dom wynajęli 
nam ludzie don Diega. 

Ruszyli za wozami pieszo. Mieli jeszcze w oczach słoneczny 
krajobraz południowej Hiszpanii, który podziwiali z pokładu statku: 
rozlegle sady pomarańczowe, figowe i oliwkowe, łagodne wzgórza 
pokryte ciągnącymi się bez końca winnicami. Ale teraz zachwycało ich miasto. Było wspaniale i ludne, 
tętniące życiem, pełne świetnych budowli, bogatych sklepów, ruchu. Przejechali obok ogromnej gotyckiej 
katedry, jeszcze nie dokończonej; spojrzeli na jej dzwonnicę stojącą osobno i uderzył ich jakiś zupełnie 
inny jej charakter. 

— Przecież to mauretański budynek, ta wieża — zauważył Meinard. — Wygląda jak minaret. 

— • Bo też to byl minaret — tak mi przynajmniej opowiadał kapitan statku — objaśnił Stanisław.. 
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A te domy o ścianach frontowych bez okien, jedynie z furtq wyjściową, a te wysoko umieszczone zakrato- 
wane balkony, te uliczki kręte i cieniste, czyi to nie styl mauretański? 

— No tak, słusznie. Przecież przez wieki panowali tu Maurowie. Hiszpanie z trudem i powoli wydo- 
bywali swój kraj spod ich panowania. I jeszcze nie jest oswobodzony. Król Ferdynand od dwóch lat 
oblega Granadę, ostatni punkt oporu mauretańskiego. Wszędzie tu napotykamy ślady Maurów. Widzisz, 
i ja też nauczyłem się czegoś z opowiadań kapitana — pochwalił się Meinard. 

udynek zakupiony przez don Diega okazał się pięknym domem, 
przestronnym i wygodnym. Od pierwszego rzutu oka oboj przyja- 
ciele uznali, ie pomieszczą się tu z łatwością zakłady drukarskie, 
mieszkanie właścicieli, a nawet izby dla czeladników, za którymi 
postanowili się rozejrzeć. 

A jednak wchodząc do tego domu Stanisław westchnął mimo 
woli. Jakie daleko byt od niego stary Kraków i pracownia mistrza 
Kacpra Straube, który go niegdyś wprowadzał w tajniki sztuki 
drukarskiej I 

★ ★ ★ 

Wszystkie ulice Sewilli, wiodące od portu do pałacu królew- 
skiego, były tłoczne od świątecznie poubieranych mieszczan. Nie- 
którzy wdrapywali się nawet na mury, na wystające części pod- 
murowań. Wyżej, na balkonach, aż czarno było od widzów. 

Na jednym z nich stali dwaj nowi, od dwóch lat, obywatele 
Sewilli: Meinard i Stanisław. Spoglądali w dół, na ulicę, którą 
posuwał się wspaniały pochód. Na czele jechał odkrywca Nowego 
Świato, Krzysztof Kolumb, zu nim szła załoga jego ti zech statków, prowadząc przywiezionych ze sobą 
czerwonoskórych mieszkańców nowo odkrytej części świata, niosąc nigdy nie widziane owoce i rośliny, 
wioząc worki ze skarbami. Lud cieszył się i wiwatował. 

Obaj mistrzowie drukarscy wiedzieli, że Hiszpania rośnie w potęgę i znaczenie, że jej stolica, z którą 
połączyli swe losy, staje się głównym portem Europy, oknem na świat. 



on Diego Segur y Puertes od godziny już siedział w drukarni 
Meinarda i Stanisława i przeglądał z upodobaniem leżące przed 
nim tomy. 

— Co za księgi I — mówił z zachwytem. — Nigdzie, w żadnym 
krpju, nie znajdzie się takich. Jaki piękny krój czcionek I co to za 
litery, każda jak perła I Co za kompozycja! Każdy rozdział rozpo- 
czynacie dużym, czerwonym inicjałem, jakże pięknym w rysunku! 
Naprawdę, przeszliście w sztuce drukarskiej waszego mistrza 
z Neapolu. 

— Wasza dostojność zechce zajrzeć na ostatnią stronę książki, 
mamy tam nasz znak drukarski. 

Don Diego otworzył fcsiążkę od końca i patrzył z upodobaniem 
na mały, czerwony drzeworyt, przedstawiający jabłoń obciążoną 
owocami. O pień drzewa oparte były dwie tarcze, jedna z literą 
M, druga z S. 

— Znakomicie! — ucieszył się don Diego. — Rysunek pełen 
gracji. To pierwsze litery waszych imion, prawda? Ale i bez tego 
znaku wasze księgi rzucają się od razu w oczy, jak perły w^ród kamyków. Cieszą nie tylko umysł, ale 
i zachwycają oczy. 
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Meinord uśmiechał się, uszczęśliwiony tak wieloma pochwałami z ust wielkiego pana. Stanisław utkwił 
wzrok w don Diegu. „On czegoś od nas chce, ale czego?" — pomyślał. 

— Przybywam tu do was z ramienia najdostojniejszego biskupa Granady, don Fernanda de Talowa. 
Wygnaliśmy z Granady Maurów, to znaczy kalifa, jego dostojników, kupców. Ale lud prosty pozostał. 

Ten ochrzczony lud mauretański jest chrześcijańskim tylko z nazwy. Cóż oni wiedzq o swojej nowej re- 
ligiii Trzeba ich uczyć. 

— Do tego potrzebni księża — stwierdził wciąż zdziwiony Meinard. 

— Księża — ale i książki. Potrzeba wielu dziel pobożnych. Biskup chce mieć w Granadzie drukarnię 
i zaprasza was, abyście się tam ze swoim zakładem przenieśli. 

y jesteśmy tu urządzeni i zagospodarowani — rzekł zakłopotany 
Meinard. — Mamy wyrobione stosunki. Sewilla jako stolica bardzo 
nam odpowiada. 

Don Diego utkwił w nim zimne spojrzenie i nie odpowiedział 
nic. Rzecz była widocznie z góry ułożona. 

— Widzę tu pewne wyjście — odezwał się oględnie milczący 
dotychczas Stanisław. — Ty, Meinardzie. zabierz połowę narzędzi 
drukarskich, połowę czeladników, odłożone przez nas pieniądze — 
i jedź do Granady. Założysz tam drukarnię w imieniu nas obu 
i staniesz na jej czele. Ja zostanę w Sewilli i poprowadzę nasz 
dotychczasowy zakład. Pracy będziemy mieli dwa razy tyle — • ale 
jakoś damy sobie radę. 

— Znakomite rozwiązanie! — zawołał rozpromieniony don 
Diego. 

+ *■ + 

I tak się istotnie stało. Stanisław Polonus został w Sewilli i sam 
poprowadził drukarnię. 

Pomimo odjazdu Meinarda nie było zahamowania w pracy ani zmniejszenia ilości wydawanych książek. 
Przeciwnie, tak się nawet złożyło, że teraz wydal on swoje największe i najpiękniejsze dzieła, ozdobione 
pięknymi drzeworytami, „Historię Aleksandra Macedońskiego” w formacie in folio,*) na 112 stronach, 
z których każda dzieliła się na dwie kolumny po 45 liter w wierszu. Piękna czcionka, estetyczna kompo- 
zycja każdej strony, wytworne inicjały, na których litefy były oplecione delikatną siatką wijących się 
roślin, a wreszcie piękne ilustacje sprawiły, że dzieło to, prawdziwy klejnot wydawniczy, było znane i po- 
szukiwane w całej Europie. 

zmarł niebawem Meinard. Książki wydawane od tej pory przei 
Stanisława Polonusa były oznaczane dawnym drzeworytem z jabło- 
nią, ale na tarczy widniała już tylko litera S. Czasem w otoku 
pojawiał się napis: „Stanislaus Polonus" albo „Stanislaus de Poło- 
nią". Wybitny drukarz nigdzie nie umieścił swojego nazwiska. 
Widocznie zależało mu na tym, aby nie rodzinie, ale ojczyźnie 
przynieść chwałę. I przyniósł ją. Przerósł wynikami swej procy 
wszystkich drukarzy współczesnych — pieczęć z napisem „Stani- 
slaus Polonus" stanowiła w tych czasach znak najwyższej drukar- 
skiej jakości. 

A ojczyzny swej nie zobaczył już nigdy. Umarł w Sewilli, praw- 
dopodobnie w 1514 roku i tam został pochowany. Drukarnia jego, 
prowadzona przez dzieci jednego z przyjaciół, działała do połowy 
XVI wieku i do końca cieszyła się wielką sławą. 

MRG HANNA KORAB 

') Fermet in folio me kon< wielkeki pofowj orbusre. 
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Marek i jego trzej koledzy kupili sobie 
tabliczkę czekolady. Po rozpakowaniu 
okazało się, że tabliczka składa się z 42 
kwadratowych kostek (rys. 1). Jak tu rów- 
no podzielić czekoladę, kiedy 42 nie dzie- 
li się przez 4? 


— Poczekajcie — powiedział Marek — 
podzielę jq tak, że każdy z nas otrzyma 
po 1 1 kostek. 



Ryt. 1 


— To niemożliwe — zawołali pozostali 
— na to potrzeba 44 kostki, a mamy ich 
tylko 421 

— Spokojnie chłopcy, dajcie mi jed- 
nak tę czekoladę — rzekł z tajemniczym 
uśmiechem Marek. 

To powiedziawszy podzielił czekoladę 
dwoma skośnymi cięciami na dwa trój- 
kqty i dwa trapezy (rys. 2), po czym złożył 
z tych części tabliczkę o bokoch 4 na 1 1 
kostek (rys. 3). 


— Proszę bardzo — rzekł — mamy te- 
raz czekoladę złożonq z 44 kostek i każdy 
z nas dostanie po 11. 

— Jak to się stało? 

— Oczom nie wierzę! 

— Skqd się wzięły 2 kostki więcej? — 
zawołali ze zdziwieniem koledzy. 

— Nie krzyczcie tak głośno > — powie- 
dział Marek — tylko bierzcie każdy swo- 
ją część i zjadajcie! 


Stwierdzicie na pewno, że jest to nie- 
wiarygodne! Jak można z prostokqta za- 
wierajqcego 42 kostki złożyć inny prosto- 
kqt, zawierajqcy 44 kostki? Macie rację. 




to jest matematycznie i geometrycznie 
niemożliwe. W całej tej historii tkwi błqd. 
Znajdźcie go jednak sami. 
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Marek Niezgodzińiki, lat 11, Wałbrzych 


WYNIKI KONKURSU 
NA PLAKAT 


OGŁOSZONEGO 

w numerze 9/71 


Grzegorz Żukowski, lat 16, Bialyston 
Józef Polińtki, lat 14, Kleczew 



Bernard Zygowski, lat 14, Lubsko 


10 LAT GORIZONTOM 
TECHNIKI DLA DIETIEJ 



Krystyna Dembińska i Grażyna Kieiczewska, Gra- 
jewo 


Ogółem do redakcji nadesiły 364 prace 
{w tym 132 prace z ZSRR). Jury przyznało 
następujące nagrody: 

I nagrodą — radio tranzystorowe — otrzy- 
muje Katarzyna Kostrzewska, lat 11, War- 
szawa 

II nagrody (równorzędne) — zegarki budzi- 
ki — otrzymują: 

Grzegorz Żukowski, lat 16, Białystok 
Krystyna Dembińska, lat 14 i Grażyna Kiel- 
czewska, z Grajewa (praca wspólna) 
lii nagrody (równorzędne) — aparaty foto- 
graficzne „AMI" otrzymują: 

Józef Poliński, lat 14, Kleczew 
Bernard Zygowski, lat 14, Lubsko 
Marek Niezgodziński, lat 11, Wałbrzych 

Wyróżnienia — albumy książkowe — otrzy- 
mują: Bogumiła Sawicka, lat 15, Gdańsk; 
Waldemar Gołdzlński, lat 14, Zwoleń; Jan 
Kowalski, lat 17, Stanowice; Hanna Ejan- 
kowska, lat 12, Bydgoszcz; Andrzej Kotlew- 
ski, lat 13, Legnica; Janusz Żelazny, lat 
13, Gołdap; Andrzej Hołub, lat 14, Traw- 
niki; Marek Rudawski, lat 13, Sierpc. 

Ponadto Jury postanowiło przyznać nagro- 
dę specjalną (komplet farb-tempera) An- 
drzejowi Guzikowi, lat 18, Krosno. 

Wszystkim uczestnikom dziękujemy za udział 
w konkursie. 



Katarzyna Kostrzewska, fat, 11, Warszawa 



MOTORYZACYJNE 


O HAMOWANIU 

Jadący samochód posiada pewien za- 
sób energii, którą musi utracić w czasie 
hamowania, aby zatrzymał się całkowicie. 
Wiemy już, że hamowanie możliwe jest 
dzięki istnieniu tarcia między kołami a 
jezdnią. Wiemy również, że gdy siła bez- 
władności samochodu podczas hamowa- 
nia zrówna się z siłą tarcia, koła samo- 
chodu zostaną zablokowane i zacznie on 
ślizgać się po jezdni. 

Zjawisko to jest wielce niepożąda- 
ne z punktu widzenia bezpieczeństwa 
Jazdy. Unieruchomione przednie koła sa- 
mochodu ślizgają się po jezdni, co spra- 
wia, że kierowanie jest niemożliwe. 
Zwracanie kół nie powoduje zmiany kie- 
I runku ruchu samochodu. Będzie się on 
dalej poruszał w takim kierunku, jaki 
miał przed ich zablokowaniem. 

Jeżeli więc kierowca znajdzie się w sy- 
tuacji, że przy zbyt silnym hamowaniu ko- 
ła przednie zostaną unieruchomione, po- 
winien natychmiast na tyle zmniejszyć na- 
cisk na pedał hamulca, aby koła zaczęły 
się toczyć. Dopiero bowiem wówczas bę- 
dzie mógł kierować pojazdem. 

Samochód nie może stanąć „jak wry- 
ty", O tym fakcie wiemy wszyscy choćby 
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z codziennych obserwacji 
ruchu drogowego. Widzimy 
niejednokrotnie jak samo- 
chód sunie z piskiem opon 
na zablokowanych kołach 
(a więc przy całkowitym wy- 
korzystaniu przyczepności 
opon do jezdni), a mimo te- 
go zanim się zatrzyma prze- 
będzie znaczną niekiedy 
drogę. 

Okazuje się, że droga, 
którą samochód przebywa 
od chwili zadziałania ha- 
mulców do chwili zatrzyma- 
nia nie jest wcale wprost 
proporcjonalna do prędkości jazdy w 
chwili rozpoczęcia hamowania. Droga 
ta jest zależna od drugiej potęgi prędko- 
ści. Oznacza to, że gdy prędkość w chwili 
początku hamowania zwiększamy dwu- 
krotnie, droga samochodu do zatrzyma- 
nia wzrośnie czterokrotnie. Gdy prędkość 
tę zwiększymy trzykrotnie — droga hamo- 
wania wydłuży się aż dziewięciokrotnie. 

Z faktem tym muszą liczyć się kierow- 
cy, aby dostatecznie wcześnie rozpocząć 
hamowanie, szczególnie, jeżeli jadą do- 
syć szybko. 

Z uproszczonych rozważań teoretycz- 
nych wynika, że hamowanie jest najbar- 
dziej skuteczne, gdy koła nie toczą się a 
ślizgają się po jezdni. W praktyce nato- 
miast okazuje się, że jeszcze większą sku- 
teczność hamowania uzyskamy na granicy 
zablokowania kół, a nie przy ich unieru- 
chomieniu. Jednak tak precyzyjne dobra- 
nie nacisku na pedał hamulca, aby koła 
znajdowały się na granicy zablokowania 
jest ogromnie trudne, a niekiedy niemo- 
żliwe. Dlatego też kierowcy radzą sobie w 
ten sposób, że zwiększają i zmniejszają 
nacisk na pedał hamulca z jak najwięk- 
szą częstotliwością. Powoduje to wielo- 
krotne chwilowe unieruchamianie kół 
przeplatane momentami, w których koła 
się nie toczą. Wówczas w praktyce droga 
hamowania jest najkrótsza. 

Taki sposób hamowania jest szczegól- 
nie pomocny wówczas, gdy współczynnik 
tarcia między kołami a nawierzchnią dro- 
gi jest niewielki, a więc jedziemy po śli- 
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skiej drodze. Nie dopuszczając do ciągłe- 
go blokowania kół, pozostawiamy moż- 
ność kierowania samochodem, co w prze- 
ciwnym przypadku byłoby niemożliwe. 

Niejednokrotnie usłyszymy, źe ten czy 
ów samochód ma doskonałe hamulce. 
Pamiętajmy wówczas, źe skuteczność ha- 
mulców gra rolę tylko do chwili zabloko- 
wania kół. Po ich unieruchomieniu żadne, 
nawet najdoskonalsze hamulce nie mają 
wpływu na skuteczność hamowania, bo- 
wiem zależy ona wtedy jedynie od współ- 
czynnika tarcia (którego wartość jest sta- 



ła dla danej nawierzchni). Nawet najdo- 
skonalsze hamulce nie są w stanie za- 
trzymać samochodu na krótszej drodze, 
niż pozwala na to przyczepność kół do 
jezdni. 

INI JAN TARV 
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CZY WIECIE, ZE... 


Najpierw ryto na kamieniach, potem 
pisano na papirusie, jeszcze później na 
pergaminie. Wreszcie przyszła kolej na 
papier. 

Do Europy przywędrował on pod koniec 
średniowiecza z Chin, gdzie znano go już 
od 2 czy 3 tysięcy lat. W Chinach wyra- 
biano papier z włókien morwy, lnu i ba- 
wełny, toteż nic dziwnego, że w Europie 


używano do jego wyrobu tych samych su- 
rowców . Aby obniżyć bardzo wysokie ko- 
szty produkcji papieru, używano do tego 
celu szmaty płócienne i bawełniane, ale 
i tó.niewiele pomagało. 

Powszechnie obecnie stosowane naj- 
różniejsze rodzaje papieru drzewnego 
długo nie były znane. Odkrycie możliwo- 
ści użycia drewna do produkcji papieru 
przypisuje się Jakubowi Schófferowi, pa- 
storowi ewangelickiemu żyjącemu pod ko- 
niec XVIII wieku w Bawarii. Człowiek ten 
był doskonałym znawcą życia owadów i 
ptaków. Słyszał on o skargach papierni- 
ków i wciąż przemyśliwał nad tym, jak po- 
móc im w kłopocie. Gdy przechadzał się 
kiedyś po swym ogrodzie, wzrok jego padł 
przypadkowo na osę budującą gniazdo. 
Zaczął wtedy z wielkim zainteresowaniem 
przypatrywać się jej robocie, a gdy ujrzał 
ściany gniazda tak bardzo podobne do 
bibuły, pomyślał: 

— A gdyby w ten sam sposób co osy 
gniazda, spróbować wyrabiać papier? 

Począł teraz pilnie badać pracę os i 
wyśledził, skąd one biorą materiał budo- 
wlany do swych gniazd. Owady te wynaj- 
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kę ziemniaczaną) na rzadką pastą. Na- 
stępnie tak otrzymaną barwną zawiesinę 
skrobii nakładamy bardzo cienkim pę- 
dzelkiem na papier. Do tego celu po- 
trzebny będzie papier dobrego gatunku, 
gładki i dosyć gruby. Po wysuszeniu, pa- 
pier, w celu nadania mu światłoczułości, 
kładziemy na 2 minuty na powierzchni 
roztworu o składzie: 

50 ml wody destylowanej, 

3 g dwuchromianu potasowego, 
K,Cr,0 7 

Uczulanie trzeba tak wykonać, aby pa- 
pier nie zatonął i aby jego druga strona 
nie została zamoczona. Uczulony papier 
suszymy w ciemności. 

Kopiowanie negatywu z błony fotogra- 
ficznej, czy jakiegoś innego rysunku na 
kalce, wykonujemy na słońcu przez 5 mi- 
nut lub przez 20 minut przy świetle 100 W 
żarówki z odległości 50 — 60 cm. 

Następnie papier po stronie kopiowa- 
nej przemywamy ostrożnie wodą. Ponie- 
waż miejsca naświetlone stały się nieroz- 
puszczalne, zatrzymują one barwnik. 
Natomiast 2 miejsc nienaświetlonych 
emulsja wraz z barwnikiem zostanie wy- 
płukana wodą. 

Po nabraniu wprawy możemy tą meto- 
dą otrzymywać zupełnie dobre odbitki w 
dowolnie wybranym kolorze. 

Opisana metoda nadaje się również do 
wykonywania pocztówek, bądź ozdobne- 
go papieru listowego. 

MGR 


dują butwiejące pod wpływem powietrza 
i wilgoci deski, drzewa ogołocone z kory, 
parkany, stare futryny okien, słowem 
wszelkiego rodzaju drewno, postrzępione 
na powierzchni w drobne włókna. Włókna 
te osy odgryzają, żują, rozdrabniają je ze 
śliną i z papki tej robią kuliste gniazda. 

— Co taki owad zrobić potrafi, tego 
chyba i człowiekowi dokonać nie będzie 
trudno — pomyślał roztropny pastor i na- 
tychmiast zabrał się do roboty mało zwią- 
zanej z jego zawodem. 

Zebrał już gotowe gniazda os i próbo- 
wał, czy nie dadzą się użyć zamiast szmat 
do fabrykacji papieru. Gdy próba udała 
się, przystąpił do przerabiania wszelkiego 
rodzaju włókien i trocin drzewnych. Tłukł 
je w moździerzu, przesiewał przez sito i 
rozrabiał wodą na ciasto, które potem 
przyciskał prasą i osuszał. Otrzymywał 
tym sposobem różne rodzaje papieru 
drzewnego, w zależności od tego, z jakie- 
go gatunku drzewa pochodziły trociny. 

Ekslibrisy lub ozdobne pocztówki 

Drobno sproszkowaną, pożądanego ko- 
loru pastylkę farby akwarelowej rozpusz- 
czamy w 100 ml gorącej wody. Po godzi- 
nie całość sączymy przez gęsty gałganek 
i przesączem tym zarabiamy skrobię (mą- 



RZYŻÓWKI ZGADYWANKI 


rebusy krzyżówki 



w Asnqej irmozkzkh 
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ODBIORNIK JEDNOTRANZYSTOROWY 

Najprostszy ze wszystkich układów ra- 
dioodbiorczych, popularny odbiornik de- 
tektorowy poznaliśmy już poprzednio. 
Była to pierwsza konstrukcja polecana 
wszystkim początkującym radioamato- 
rom. W tym prostym układzie występo- 
wała tylko jedna dioda germanowa, 
spełniająca rolę detektora sygnału. 

Odbiornik jednotranzystorowy jest już 
nieco bardziej skomplikowany. Występu- 
jący w nim tranzystor spełnia rolę diody 
i jednocześnie wzmacnia uzyskane w wy- 
niku detekcji sygnały audycji. Na rys. 1 
przypominamy schemat układu odbior- 
czego z diodą. Sygnały odtwarzane przez 
diodę zasilają bezpośrednio słuchawkę. 


Obok pokazany jest nieco rozbudowany 
układ odbiorczy: sygnał uzyskany z diody 
jest dodatkowo wzmacniany przez tranzy- 
stor, który — jak niektórzy Czytelnicy pa- 
miętają — jest zestawiony z elementów 
odpowiadających dwóm diodom. W ten 
sposób dochodzimy do układu naszego 
odbiornika jednotranzystorowego, poka- 
zanego na rys. 2. Detekcja sygnału za- 
chodzi na złączu baza — emiter tranzysto- 
ra. Warto jest przy sposobności zwrócić 
uwagę, że symbol graficzny tego złącza 
przypomina swym kształtem diodę, co by- 
najmniej nie jest przypadkowe. 

Uzyskane sygnały audycji sterują jed- 
nocześnie bazę tranzystora, przez co w 
obwodzie kolektora (i słuchawek) uzysku- 
jemy wzmocnioną audycję. Układ wzmac- 
niający, o którym mowa, jest zasilany z 
baterii. Nasz odbiornik jest trochę ulep- 
szonym odbiornikiem detektorowym, o 
nieco zwiększonej czułości. Dla prawidło- 
wego działania wymaga on przyłączenia 
zewnętrznej anteny i uziemienia. Bez tych 
elementów może on działać poprawnie 
jedynie w bezpośrednim sąsiedztwie sil- 
nej radiostacji. 

Do wykonania aparatu potrzebne są 
następujące części i elementy: 

— cewka obwodu strojonego (wg opi- 
su), 

— kondensator ceramiczny 220 pF, 

— tranzystor germanowy (dowolny typ, 
np. TG2, AF428 itp.), 

— słuchawki (dowolny typ o oporności 
nie mniej niż 100 D), 

— bateria „płaska” 4,5 V, 

— cztery gniazda radiowe. 

Cewkę wykonujemy z dowolnego drutu 
nawojowego (najlepiej izolowanego jed- 
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wabiem lub bawełnq) o średnicy około 
0,2— 0,3 mm. Nawijamy jq, w ilości około 
50 zwojów, na kawałku pręta anteny fer- 
rytowej długości co najmniej kilka centy- 
metrów, średnica pręta może być dowol- 
na. Ponieważ cewka powinna mieć mo- 
żliwość przesuwania się wzdłuż pręta, 
zastosujemy przekładkę z kilku warstw 
papieru nawiniętego na pręcie, na niej 
zaś dopiero wykonujemy uzwojenie, nie- 
zbyt mocno ,,ściqgajqce’‘ zwoje. Po na- 
winięciu około dziesięciu zwojów z cewki 
wyprowadzamy odczep, tj. skręcamy kilka 
centymetrów przewodu, po czym wracamy 
z powrotem do wykonania pozostałych 40 
zwojów. 

Nasz odbiornik można zmontować nie- 
omal zupełnie dowolnie. Dla mniej za- 
awansowanych na rys. 3 jest pokazany 
schemat montażowy modelu wykonanego 
na niewielkiej płytce tekturowej. Przede 
wszystkim w płytce tej wykonujemy cztery 
otwory, w których mocujemy gniazda ra- 
diowe. Cewkę przytwierdzamy pod spo- 
dem, przywiqzujqc jq do płytki nitkq. 
Tranzystor umieszczamy na wierzchniej 
stronie, a jedynie jego końcówki przepro- 
wadzamy poprzez otwory ,,na drugq stro- 
nę". Montaż układu pokazany na rys. 3 
jest tak przejrzysty, że nie wymaga dal- 
szych objaśnień. Dodatkowo na rys. 4 
przedstawiony jest wyglqd zewnętrzny 
zmontowanego aparatu. 

Po zakończeniu montażu, układ należy 
zestawić. W tym celu przyłqczamy do nie- 
go antenę (przynajmniej kilka metrów 
dowolnego przewodu) i uziemienie (przy- 
uczenie do rury wodociqgowej lub cen- 
tralnego ogrzewania). Przesuwajqc zwol- 
na pręt ferrytowy wewnqtrz cewki powin- 
niśmy usłyszeć przynajmniej ślady audycji. 


Pręt należy ustawić w takiej pozycji, w 
której występuje wyraźne maksimum gło- 
śności. Jeśli mamy trudności z dostroje- 
niem można spróbować zastosować kon- 
densator o innej pojemności np. zamiast 



220 pF użyć inny 100 pF (a na- 
wet jeszcze mniejsza pojemność) lub 
330 pF (a nawet jeszcze więcej). Dokład- 
nego ,, przepisu" strojenia aparatu nie 
można podać, ponieważ wszystko zależy 
od stacji odbieranej i długości zastoso- 
wanej anteny. Każdy, kto już jednak kie- 



dykolwiek miał do czynienia z odbiorni- 
kiem detektorowym potrafi i ten aparat 
samodzielnie prawidłowo zestawić. 

Nasz prosty układ odbiorczy nie posia- 
da wyłqcznika baterii. Dlatego też koń- 
c 2 qc jego wykorzystywanie należy wyłq- 
czyć słuchawki z gniazdek, co jednocze- 
śnie przerywa obwód baterii, 

INŻ. KONRAD WIDELSKI 
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POWIETRZE WZBOGACA WĘGIEL 




PODZIEMNE 
ZBIORNIKI GAZU 


Magazynowanie gazu ziem- 
nego wymaga zazwyczaj sto- 
sowania olbrzymich stalowych 
zbiorników o skomplikowanej 
konstrukcji. Znacznie wygod- 
niejszym i tańszym sposobem 
jest przechowywanie gazu w 
ziemi. Gaz tłoczony jest pod 
ciśnieniem do podziemnych 
grot po uprzednim sprawdze- 
niu ich szczelności. Na świę- 
cie eksploatowanych jest o- 
becnie 365 tego typu zbiorni-' 
ków, przy czym ilość ich stale 
wzrasta. 


W ZSRR uruchomiono zakład suchego 
wzbogacania węgla metodą przedmuchu 
powietrzem. Drobno zmielony węgiel two- 
rzy z powietrzem mieszaninę o właściwo- 
ściach cieczy, co umożliwia wydzielenie 
poszczególnych substancji różniących się 
ciężarem właściwym. 

Nowa* metoda jest mniej kłopotliwa i 
przy tym tańsza od dotychczas stosowa- 
nego wzbogacania mokrego, polegające- 
go na tworzeniu mieszaniny węgla z wo- 


ŚWIATA 


ROPA NAFTOWA 
NA USŁUGACH 
ROLNICTWA 


We Francji buduje się obec- 
nie duży zakład przeznaczony 
do produkcji białka z ropy naf- 
towej. Uzyskane w wyniku 
skomplikowanego procesu te- 
chnologicznego białko stano- 
wić będzie podstawowy skład- 
nik mieszanek paszowych dla 
trzody chlewnej i drobiu. 



ZEGAREK Z PLASTYKU 


Znana szwajcarska firma Tissot zajmu- 
jqcć się produkcją zegarków wypuściła 
ostatnio na rynek nowy model zegarka 
wykonanego całkowicie z plastyku. Zega- 
rek składa się tylko z 40 części i chodzi 
z dokładnością 15 sekund na dobę. 


• • • 


LASERY NA USŁUGACH KANALIZACJI 

W NRF skonstruowano urządzenie la- 
serowe ułatwiające dokładne układanie 
w ziemi przewodów kanalizacyjnych i wo- 
dociągowych. Właściwy kierunek ułożenia 
rury w poziomie i w pionie wyznacza 
wiązka promieni emitowanych przez laser. 
Położenie wiązki sygnalizowane jest punk- 
tem świetlnym rzucanym na ekran umiesz- 
czony na końcu rury. 


• • t 


SKLEJA I... POMPUJE 

Rowerzyści francuscy nie boją się ,, zła- 
pania gumy"; w sklepach pojawiły się bo- 
wiem specjalne zbiorniczki niewielkich 
rozmiarów (mieszczą się w kieszeni) za- 
wierające klejącą pianę oraz sprężony 
gaz. Do, przebitego koła wystarczy tylko 
podłączyć końcówkę zbiorniczka (podob- 
nie jak to robimy z pompką) i w chwilę po 
naciśnięciu spustu koło jest zaklejone i 
napompowane. Zawartość jednego zbior- 
niczka wystarcza na kilka reperacji. 



NAJGŁĘBSZY ODWIERT PODMORSKI 


Poszukiwanie ropy naftowej pod dnem 
mórz i oceanów staje się na świecie co- 
raz bardziej popularne. Wykonywane ot- 
wory wiertnicze osiągają coraz większe 
głębokości. 

Najgłębszy odwiert wykonano ostatnio 
na Adriatyku w pobliżu wyspy Pescara. 
Głębokość otworu wynosi 6137 m. 


Nagrody wiertarki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego 

w numerze 2/72 wylosowali koledzy: Jerzy Cimander, Katowice; Przemysław 
Biegański, Poznań; Zbigniew Budziński, Siciny; Ireneusz Kołodziej, Łomianki; 
Andrzej Warchoł, Wołkowyja. 

Nagrodzy pocieszenia — srebrne odznaki HTD — również w drodze |o«>wa' 
nia otrzymują koledzy: Ryszard Brettschneider. Police; Tomasz Kloch, Wał- 
brzych; Wiesław Siarko, Gorlice; Tomasz Leśniewski. Poznań; Sławomir Woj- 
no, Brzózki Gromki. 
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GRAWITACJA I BEZWŁADNOŚĆ 


Na sąsiedniej stronie znajdziecie opis 
interesującej sztuki magicznej. Zanim je- 
dnak zaczniecie się jej uczyć, radziłbym 
przeczytać to, co piszemy tu o fizyce, gdyż 
obawiam się, że bez uświadomienia sobie 
pewnych zjawisk fizycznych pokaz Wam 
się nie uda. 

Pierwsze, to grawitacja. Jest to w wa- 
runkach ziemskich siła przyciągania, wy- 
wierana przez ogromną masę naszej pla- 
nety na wszystkie przedmioty jakie znaj- 
dują się na niej lub w jej sąsiedztwie. 
Prawo powszechnego ciążenia albo gra- 
witacji (odkrył je żyjący na przełomie XVII 
i XVIII wieku angielski uczony Newton 
czyt. Niuton) panuje w całym wszechświe- 
cie. 

Na przykład ruch orbitalny planety wo- 
kół Słońca jest możliwy dzięki ich wza- 
jemnemu przyciąganiu się. Równoważy 
ono siłę odśrodkową, powstającą wskutek 
okrężnego ruchu planet wokół Słońca. 
Dlatego też we wszechświecie panuje pe- 
wien ład w ruchach ciał niebieskich, 
pozwalający astronomom dokładnie prze- 
widywać tory wędrówek komet, planet, 
gwiazd. 



Drugie zjawisko fizyczne — bezwład- 
ność ciał, wiąże się w naszym przypadku 
z prawem powszechnego ciążenia. 

Jeżeli zdarzyło się Wam kiedyś dopły- 
wać łódką do bardzo płaskiego, piaszczy- 
stego brzegu, to zauważyliście niewątpli- 
wie jak dziób łodzi czy kajaka choć 
już przestaliście wiosłować — - wsuwa się 
głęboko na brzeg. Nabyta siłą wiosłowa- 
nia prędkość łodzi walczy tu z hamującą 
siłą tarcia dna łodzi o piasek brzegu. 
Obserwowane zjawisko jest spowodowa- 
ne właśnie bezwładnością łodzi. 

Wszystkie ciała są bezwładne, to zna- 
czy, że bez działania siły nie można wy- 
prowadzić ich ze stanu spoczynku ani — 
jeżeli są w ruchu — zmienić kierunku i 
wartości ich prędkości. 

Zastanówmy się chwilę nad prostym 
zdawałoby się doświadczeniem: lotem 
kamyka. Początkowo kamień znajduje się 
w naszym ręku — według określenia fi- 
zycznego — w stanie spoczynku. Pod 
wpływem siły wyrzutu i swej bezwładności 
wznosi się w górę ruchem coraz wolniej- 
szym (jednostajnie opóźnionym), gdyż ca- 
ły czas działa nań hamująco siła przycią- 
gania ziemskiego, zatrzymuje się, po czym 

— pod wpływem tej samej siły, która go 
poprzednio hamowała — zaczyna, ru- 
chem jednostajnie przyśpieszonym, opa- 
dać. Siła przyciągania cały czas walczy 
z bezwładnością znajdującego się w ru- 
chu kamienia. 

Chodzi o to, abyście zdali sobie spra- 
wę, że proces ten nie jest błyskawiczny. 
Owe zmagania siły grawitacji z siłą wy- 
rzutu i bezwładnością kamienia’), w któ- 
rych grawitacja ostatecznie zwycięża, 
trwają pewien okres czasu. 

Przeprowadźmy zresztą małe ćwiczenie. 
Jedną ręką podrzucamy kamyczek w górę 
na wysokość około 1,5 metra, bacznie 
obserwujemy tor jego lotu i chwytamy go 
w drugą rękę. A teraz tó samo doświad- 
czenie wykonajmy bez kamyczka, udając 
tylko, że go podrzucamy, oprowadzamy 
wzrokiem wyimaginowany tor jego lotu 
i następnie chwytamy rzekomy kamień w 
rękę. 

Teraz już możecie nauczyć się „magicz- 
nej" sztuki z niewidzialnym krążkiem — 
jesteśmy pewni, że pokaz Wasz będzie 
udany. 

- ’) dla uprottcienio pomijamy tu hamujqeq iiłq oporu 
powietrza. 
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NIEWIDZIALNY KRĄŻEK 

W pokazie każdej sztuki efekt jej jest 
zależny od prawidłowości wykonania. W 
sztuce, którq Wam opiszę jest to niezwy- 
kle ważne. Demonstrując ją musicie pa- 
miętać o tym, co przeczyta Uście poprzed- 
nio w dziale „Okiem fizyka". 

Sztukmistrz bierze w lewą rękę pustą 
papierową torebkę (można ją dać do 
obejrzenia kolegom) i oświadcza, że po- 
siada niewidzialny, metalowy krążek, na 
przykład monetę 10 złotową. Pokazuje, ze 
trzyma ją w prawym ręku pomiędzy roz- 
wartymi na właściwą odległość palcami 
prawej ręki (między kciukiem a palcem 
wskazującym). Podrzuca rzekomą mone- 
tę w górę, obserwuje bacznie jej lot 
i podstawiając torebkę chwyta spadającą 
monetę. 



Oglądający po- 
kaz słyszą wyraźnie 
jak moneta wpada 
w papierową torbę. 

Sztukmistrz wkłada 
rękę do wnętrza to- 
rebki. udaje że 
wyjmuje niewidzial- 
ną monetę, poka- 
zuje iż torebka jest 
pusta i powtarza 
raz lub dwa razy tę 
sztukę. 

Po drugim lub 
trzecim złapaniu 
monety w torebkę 
sztukmistrz oświad- 
cza, że moneta stanie się widzialna, wy- 
mawia jakieś tajemnicze zaklęcia, po 
czym przechyla torebkę, z której ku zdzi- 
wieniu kolegów wylatuje normalna mo- 
neta 10 zlotowa. 


Wyjaśnienie 


Dając kolegom do obejrzenia pustą 
papierową torebkę, trzymamy w lewej 
dłoni monetę 10 złotową lub podobnej 
wielkości metalowy krążek. Odbierając 
torebkę, chwytamy ją za brzeg tak, aby 
moneta znajdowała się pomiędzy trzema 
środkowymi palcami lewej dłoni a ścian- 
ką torebki od jej wewnętrznej strony. W 
ten sposób będzie ona zakryta dla oczu 
widzów. 

Następnie, pokazując pomiędzy rozwar- 
tymi palcami prawej ręki rzekomą mone- 
tę, robimy ruch jakbyśmy ją podrzucali w 
górę, podnosimy głowę udając, że obser- 
wujemy jej lot, po czym nadstawiamy to- 
rebkę, upuszczając do jej wnętrza mo- 
netę spod palców lewej ręki. Należy w 
tym momencie energicznie szarpnąć to- 
rebkę w górę, aby — dla lepszego efektu 
akustycznego i wizualnego — wzmocnić 
uderzenie monety o dno torebki. 

Udając, że wyjmujemy monetę prawą 
ręką z torebki, umieszczamy ją ponownie 
pomiędzy palcami lewej ręki a ścianką 
torebki i prowadzimy pokaz dalej. 

WASZ MAG 
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WYŚCIGI SAMOCHODOWE 


Małe samochody wyścigowe jeżdżą po 
specjalnym torze ustawionym na podło- 
dze. Samochodziki napędzane sq minia- 
turowym silnikiem elektrycznym (takie sil- 
niczki można nabyć w Składnicach Har- 
cerskich lub w sklepach z zabawkami). 
Wszystkie wymiary samochodu i toru wy- 
ścigowego ustalamy samodzielnie, po ze- 
braniu kompletu materiałów. Oprócz sil- 
niczka potrzebne będą jeszcze cztery gu- 
mowe kółka, odcinki szprychy rowerowej 
na osie, listewka bukowa, paski blaszki 
aluminiowej, brystol i przewody. Zasadę 
konstrukcji i sposób zasilania samocho- 
dzika, wyjaśnia rysunek 1. Tor 1 zrobiony 
jest ze sklejki lub płyty pilśniowej. W pio- 
nowej szczelinie toru przesuwa się piono- 
wa rolka 2 prowadząca samochód. Silnik 
samochodzika połączony jest z dwoma 
„szczotkami" 3 i 4 a te ślizgają się po 
blaszkach 5 i 6. Do blaszek 5 i 6 dopro- 
wadzony jest prąd elektryczny. Obydwie 
części toru — to znaczy część 1 i la nale- 
ży podkleić od spodu kwadratami sklejki 
7 i 8. Blaszki 5 i 6 łączymy przewodami 
elektrycznymi ze źródłem prądu stałego. 
Jeśli nie posiadamy transformatora z re- 
gulowanym napięciem, można regulację 
prędkości samochodu uzyskać przez 
włączanie szeregowe kolejnych ogniw 
baterii jak na rysunku 2. Ilość potrzeb- 

rz 


nych ogniw baterii ustalamy doświad- 
czalnie. Budowę samochodzika wyjaśnia 
rysunek 3. Ze starej linijki z drewna 
bukowego, wycinamy prostokątną li- 
stewkę 9. Do tej listewki przynitujemy 
od spodu dwa paski blaszki 10 i 11 
wygięte w kształcie szerokiej litery „U". 
Nity mocujące blaszki 10 i 11 do listewki 
9 zrobimy z cienkich gwoździków. Po wy- 
wierceniu otworów, gwoździki wkładamy 
od strony górnej (od strony listewki 9), 
a roznitowujemy od strony 10 i 11. Dopie- 
ro po przynitowaniu wygiętych blaszek, 
wiercimy w ich końcówkach poziome 
otwory do przetknięcia osi 12 i 13, zrobio- 
nych z odcinka szprychy rowerowej. Z 
jednej strony oś może być bezpośrednio 
wciśnięta w piastę koła, lecz drugie koło 
musi się luźno obracać na osi. Aby koło 
nie zsunęło się, na końcówkę osi wciskamy 
kawałek gumki z zaworu dętki rowerowej 
lub plastykową rurkę (np. izolację zsunię- 
tą z przewodu elektrycznego). Miniaturo- 
wy silnik elektryczny 14 zawieszony jest w 
obejmie 15 przykręconej do listewki 9. Na 
oś silniczka 14 nasunięta jest rolka 16 
(wycięta z zaworu dętki rowerowej). 
Obejma 15 powinna lekko sprężynować, 
aby rolka 16 była elastycznie przyciskana 
do bieżnika koła. Przed przednią osią w 
listewce 9 osadzona jest pionowa rolka 



prowadzęca 2 (rysunek w kole). Rolkę 2 
możno zrobić z plastykowej rurki od wkła- 
du do długopisu. Rolka 2 powinno się 
lekko obracać na swej osi, którq to oś 
można zrobić z wkręta lub dokładnie 
wypolerowanego gwoździa. W przedniej 
części listewki 9 wiercimy pionowo dwa 
otwory, w które wkleimy końcówki prze- 
wodów silnika. Dolne odizolowane koń- 
cówki przewodów należy wygiqć w kształ- 
cie „szczotek" tak, aby zbierały prqd 
elektryczny z pasków metalowych 5 i 6 
naklejonych na sklejkę toru. Już po wy- 
próbowaniu podwozia, z brystolu zrobimy 
nadwozie w kształcie podłużnego pudełka 
wstawionego od góry na listewkę 9. 

Wymiary toru ustalimy dopiero po wy- 
konaniu samochodzików. Piłeczkq włoso- 
wq wycinamy w sklejce szczeliny prowa- 
dzqce według wzoru na rysunku 4. Po 
dokładnym wygładzeniu wewnętrznych 
krawędzi szczelin, łqczymy poszczególne 
części torów 1, 2 I 3 przez podklejenie od 
spodu kilku kwadratowych odcinków 
sklejki. 

Aby ułatwić przechowywanie, można 
tor składać wzdłuż krawędzi 4. Zawiasy 


przynitowane sq od strony górnej. Przed- 
stawiony na rysunku 4 tor służy do jazdy 
dwóch samochodzików, przy czym tor 6 i 
tor 7 majq jednakowq długość obwodowq. 
Po bokach szczelin prowadzqcych, przy- 
klejamy butaprenem paski folii aluminio- 
wej, do których doprowadzony jest prqd 
elektryczny. (Folię aluminiowq można wy- 
cięć z opakowania czekolady lub artyku- 
łów spożywczych). 

Paseczki folii na rysunku 4 oznaczono 
liniami przerywanymi. Należy zwrócić 
uwagę, że na skrzyżowaniu torów — w 
środkowej części — nie nakleja się pa- 
sków folii doprowadzajqcych prqd elek- 
tryczny i w tym miejscu samochodziki mu- 
szę przejeżdżać „na luzie" — rozpędem. 

Sterowanie samochodzikami na takim 
torze daje sporo emocji. Zbyt prędka ja- 
zda powoduje wyrzucenie samochodzików 
na zakręcie z toru, zbyt wolna jazda — 
brak rozpędzenia — może unieruchomić 
samochodzik w środkowej części toru. 

Dobór właściwej prędkości to przecież 
podstawowa umiejętność prawdziwego 
kierowcy wyścigowego. 

ADAM SŁODOWY 



szukamy 

przyjaciół 


BAPKOB KOCTfl 12 JieT 
CCCP ropOA MypMaHCK 
yriltm nBapfle&oKaa 
AOM 21 KB. 16 

UiyMHJIO BJIAAHMHP 

14 jieT 

CCCP CyMCKan o6jiacTb 
ropOA rjiyxoB 
yjiwiia CoBeTCKBH 
A om 62 kb. 17 


KHPEHUOBA TAHfl 

14 ner 

CCCP ropoA KmiWHeB 
n/o 38 yjwęa CBofioAbi 
AOM 17 KB. 49 

Ka-Ji. TexHHKn-619 3eM6nqKa 
I CMena 16 2 1972 

ropoxoB cEPrEft 14 act 

CCCP 

r. BojirorpaA — 24 

yji. JtoHeiycaH a° m 3? kb. 4 


ATMAHCKMll CEPrEW 

14 JieT 

CCCP ropoA Kyft6bimea 
n/o 10 yji. KpaoHoapMefieKafl 
AOM 23 kb. 20 

MAPAAHOBA JI A Pil CA 

CCCP 

MOCKOBCKUH O&AaCTb 

3aropcKnft pafton 
noc&noK HoboctpoAkb 
yjinua nnoHepcKaa 
aom 2 kb. 43 

BABCKAH JIKJ/lMItJIA 

13 jjer 
CCCP 

PocTOBCKaa o6;iacTb 
ropoA HoBonepKacoK — 15 
yn. HuKOJiaoBon-TepeiUKOBoa 
AOM 2/7 kb. 14 

nOPOUJKO CEPrEft 14 JieT 
CCCP ropoA Cn6aft-7 
yjiwua TyHMaccKafl aom 13 

AyHAEBCKHH 
AJIEKCAHAP 14 aer 
MocKBa A-80 CCCP 
tPaKyAbTeTCKHft nepeynoK 
aom 3 kb. 153 
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ABPAMEHKO HPMHA 

CCCP 

Mocksu PaMeHCKMfł pafton 

CTttnąMH y^ejitHOfl 
yjiMLiu CoBapnan 
AOM 15 KB, 1 

BAEBA JIHflHH 15 Jier 
CCCP Mockbh E-398 
yjiMUa rijiexaHOBa ^om 27 
Kopnyc 6 kb. 2 

KOTEJIbHHKOBA 
JHOAMHJIA 17 jieT 
CCCP 

CaXHJIMHCKU« oOJiaCTb 

ropoA Ahmbii 

yaniia Knpoaa 18 kb. 2 


MAKCHMOB BHKTOP 

15 Jier 

CCCP MoCKBa 109004 
2- aa Ay6posc koh yJiKua 
AOM 10/8 kb. 27 

HtyK BAJIEHTMHA 

cccp ykp ccp 

KweBCKan o6aacrb 
ropoA Sopncrto.7ib 256300 
y.jjwua Pa6onaa aom 36 

11HKOJIAEBA JIIOBOBb 

CCCP— BAUICCP 450073 
ropoA y«t>A 
yjiwua PwxapAa 3opre 
aom 49/1 kb, 32 


IIOIIOBA 1'AJIMHA 

CCCP — Komu ACCP 
ropoa rieMopa 

rieHopcKMtt npocneKT 
AOM 51/1 KB. 41 

HECTOPOBA BEPA 12 jict 
CCCP ropoA CsepAJioBCK 
yAwua UlepCaKOBa aom 93 

cemI.hoba ojibrA 

CCCP rop()A’CBepAJu>BCK 
yimma npoHMHołł 46 kb. 3 

MyJIHKOB BAJIEPMtt 

15 JieT 
CCCP 

HeABSwHCKaH OflAaCTb 

ropoa Mwacc-13 
yjinua Hathhckub 49-5 


Rozwiqzanie rebusu ze strony 13: piętnastolecie naszego czasopisma. 


SPIS TREŚCI: 1. Z dala od ojczyzny. — 2. Wesoła Matma: Niezwykła tabliczka czekolady. — 3. Wyniki 
konkursu na plakat. — 4. Gawędy Motoryzacyjne: O hamowaniu. — 5. Chemia. — 6. Zgadywanki, Rebu- 
sy, Krzyiówki. — 7. Abecadło Radioamatora: Odbiornik jednotranzystorowy. 8 — Ze Świata. — 9. Okiem 
Fizyka: Grawitacja i bezwładność. — 10. Hokus — Pokus: Niewidzialny krqiek. — 11. Kqcik Konstruk- 
tora: Wyścigi samochodowe. — 12. Szukamy Przyjaciół. — 13. Konkurs. 


PISMEM NR PR 4 — 5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO 
OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZA- 
SOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ PODSTAWO- 
WYCH. 


WYDAWNICIWA 


CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populatno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 


mgr hu. Włodzimierz Wajnert (naczelny jedaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego). inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Beill (red. działu), Lech Brako- 
wiecki (red. graficrno-techniczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, W. Torbus, 
W. Wojneit. 


Prenumeratę przyjmuj listonosze omz urzędy pocztowo. Na blankiecie PKO należy wpis** 
wpłaconej sumy, imię, nazwisko, ndres prenumeratom, nr konia PKO Warjiowo, 

Kolportażu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT. Worszawa, ul. Mazowiecko 12. Na druptej 
1 'ranie środkowego odcinka blankietu napisać: Kolejdaikop Techniki, oplotą io prenumeratę ipodae 
ia który kwartał, pólrocre, rok). Termin opłaty upływa t każdego miesiqea popr*ed*oic,c«oo okref 
prenumeraty. Cena w prenumeracie: kwartalnie ił 10.50, półrocznie *1 21. rocinie tl 42. Opłatę 
również przesłać do Zakładu Kolportażu WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egiem- 
ulnno ił 3,50 


Adres Redakcji : Warszawa. ul. Ciackiego 3/S, tel. 21-21-12. Korespondencie adresować należy: 

Warszawa 1. łkrytka pocztowa 1004 

Druk: Prasowe Zokl. Graf. RSW ..Prasa" Katowice, zom 989/72 - R 13 
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NIEZWYKŁE PRZEDSIĘWZIĘCIE 

Fryderyk Gisborne nie od razu odpo- 
wiedział na zadane przez przyjaciela py- 
tanie. Rozejrzał się po sali restauracji, 
pełnej gości o tej wieczornej porze, za- 
czekał, aż kelner nalał im do kieliszków 
wina i wreszcie rzekł, ociągając się: 

— Gdzie pracuję i co robię w tej chwi- 
li? Porwałem się na wielki zamiar, ale nie 
wiem, czy doprowadzę go do końca. 

— W czasie naszych studiów politech- 
nicznych byłeś najzdolniejszym uczniem 
profesora — przypomniał Mateusz Field. 
— Czy jest dla ciebie co trudnego? 

— Myślę nad przeprowadzeniem linii 
telegraficznej z Nowej Szkocji, przez cie- 
śninę Cabota, aż do St. John’s na Nowej 
Fundlandii. 

Field złożył usta jak do gwizdnięcia: 

— Linia telegraficzna, która ma biec 
drogą wodną! 


— Przecież nie będzie pierwszą — 
bronił się Gisborne. — Przecież już sam 



Morse założył kilka lat temu połączenie 
telegraficzne między Nowym Jorkiem a 
Govenor Islands. 

— W porcie nowojorskim. Ale ty chcesz 
przeprowadzić linię na dużej przestrzeni 
wodnej. Jeśli się nie mylę, jest to około 
140 kilometrów. 

— A bracia Brett przeprowadzili kabel 
pod Kanałem La Manche. Posłuchaj 
mnie, Mateuszu. Wszystkie kraje świata są 
dziś bardziej powiązane ze sobą niż kie- 
dykolwiek. Zależy nam na sżybkim przesy- 
łaniu wiadomości. Dopóki kraje te znaj- 
dują się na jednym kontynencie, nie ma 
biedy: telegraf wynaleziony przez Mor- 
se’a dostarcza nam tych wiadomości, ale 
niestety, na świecie jest więcej mórz niż 
lądów. A co najgorsze, kontynent amery- 
kański i kontynent europejski są rozdzie- 
lone tym olbrzymim Oceanem Atlantyc- 
kim. Na Oceanie nie postawimy słupów 
telegraficznych. 

— Na pewno nie. Ale zdawało mi się, 
że zamierzasz przeprowadzić linię tylko 
do St. John’s na Nowej Fundlandii? 

— Tak, bo to jest najdalej na wschód 
ku Europie wysunięte terytorium amery- 
kańskie. 

— A dalej? 

Gisborne westchnął. 

— Dalej Ocean. Myślę, że szybki pa- 
rowiec, podjąwszy depesze, które nade- 
szły do St. John’s, przewiezie je w ciągu 
sześciu dni do Europy. 

Mateusz Field zamyślił się. 

— Tak, to byłoby niezłe. Depesze z ca- 
łego kontynentu amerykańskiego docho- 
dziłyby błyskawicznie do St. John’s, a po- 
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tem już tylko sześć dni — i sq w Europie. 
Plan dobry, cóż cię więc piartwi? 

Gisborne znowu westchnqł. 

— Roboty sq zaawansowane. Pracuje- 
my już na Nowej Fundlandii, ale to trud- 
ny teren, dziki i górzysty. Dlatego nasze 
towarzystwo akcyjne zużyło już wszystkie 
pieniqdze. A przecież to naprawdę po- 
trzebne, ta nasza linia telegraficzna. 

Mateusz trwał w milczeniu. 

— Posłuchaj mnie, Fryderyku — rzekł 
wreszcie. — Mój brat, Cyrus, to wielki 
przemysłowiec i zresztq człowiek bardzo 
bogaty, nie to, co ja, skromny inżynier. 
Jest jeszcze młody i energiczny. Myślę, że 
ci dopomogę, jeśli zapoznam cię z nim. 
Spróbuj zainteresować go swoim pomy- 
słem. 

* * * 

Cyrus Field odprowadzi! swojego gościa do 
drzwi i powróci! do gabinetu. Interesujący czło- 
wiek, ten inżynier Gisborne, zaprotegowany mu 
przez brata. Wszystko, co mówi!, było słuszne. 
Wieści z najodleglejszych krajów rozchodzą się 
teraz dzięki telegrafowi lotem błyskawicy, ludzie 
stają się sobie bliżsi. Przecież na początku wieku, 
pdy zmarł jeden z carów rosyjskich, wieść o jego 
śmierci doszła do Londynu po 21 dniach. Dziś 
zaś... 

— Dziś zaś do Londynu dotrze jak strzała. Ale 
to, co „strzała'’ zarobi na czasie podczas wędrów- 
ki lądem, straci wędrując do nas na „szybkim" 
parowcu, to znaczy przez wiele dni. A więc nic 
się nie zmieniło — mruknął. — Bo, jak mówi 
Gisborne, nie postawimy słupów telegraficznych 
na Oceanie. 

Podszedł do wielkiego globusa, kfóry stał obok 
biurka. Patrzył na niego i oczyma wyobraźni wi- 
dział wielką przestrzeń wodną między Ameryką 
a zachodnią Europą, rozhukane bałwany morskie, 
wątłe w obliczu Oceanu stateczki, pokonujące 
mozolnie przestrzeń. W prostej linii między Nową 
Fundlandią a Irlandią — ile to może być mii 
morskich? Prawie widział czarny sznureczek na 
mapie, łączący te dwie wyspy — sznureczek ozna- 
czający drogę „szybkich", pożal się Boże, parow- 
ców. 

I zupełnie nagle powstała w umyśle Fielda zu- 
chwała myśl. A gdyby ten sznureczek pojawił się 
naprawdę? Sznureczek — kabel telegraficzny? 
Nie na wodzie leżący, oczywiście, ale biegnący 
po dnie Oceanu i łączący Amerykę z Europą? 

— Szalona odległość — mruknął. 

Odległość, tak. Ale jeśli udało się połączyć 

kablem podwodnym dwa brzegi kanału La 
Manche, to znaczy, że kabel pod wodą może 
działać. A jeśli może działać na bliskim dystan- 
sie, to powinien i na dalekim. Cóż by to było za 
dzieło, połączyć linią telegraficzną Europę z Ame- 
ryką! 


Cyrus Field potarł ręką spotniałe nagle czoło 
i zasiadł za biurkiem. Był człowiekiem czynu. 
Chwycił za arkusz papieru i zapisał zadania dla 
siebie: 

„Po pierwsze: zapoznać się z właściwościami 
prądu elektrycznego. 

Po drugie: zaprosić Morse’a, aby dowiedzieć 
się od niego o warunkach działania telegrafu, 
o technicznej stronie konstrukcji kabla. 

Po trzecie: zaprosić paru najznakomitszych 
oceanografów, aby udzielili informacji co do 
ukształtowania dna morskiego między Nową 
Fundlandią a Irlandią oraz co do istniejących 
prądów morskich. Ważne: czy są tam wulkany 
podmorskie. 

Po czwarte: jeśli zebrane informacje okażą się 
pomyślne, porozumieć się z kilku najwpływowszy- 
mi kapitalistami i założyć towarzystwo akcyjne 
z dużym kapitałem zakładowym w celu przeciąg- 
nięcia linii telegraficznej między Europą a Ame- 
ryką". 

— Pomysł jest doskonały, pieniędzy chyba nie 
zabraknie — pomyślał. 

* * * 

Biura wielkiego przedsiębiorstwa „New York, 
New Foundland and London Telegraph Company" 
wrzały. Setki urzędników i inżynierów, setki depesz, 



dostawcy z ofertami, tłumy interesantów — 
wszystko to składało się na gorączkowe życie 
wielkiego gmachu w Nowym Jorku. Jedynie tylko 
piętro najwyższe, gdzie mieściły się pokoje człon- 
ków zarządu, stały ciche i puste. Członkowie ci, 
grube ryby finansowe, wielokrotni milionerzy, pro- 
wadzili zbyt wiele różnorodnych interesów, aby 


siedzieć w biurach Towarzystwa. Z jednego tylko 
gabinetu dochodziły odgłosy ożywionej rozmowy. 

Gabinet był obszerny i zbytkownie umeblowa- 
ny; przy biurku pod oknem siedzieli dwaj zaprzy- 
jaźnieni ludzie: wynalazca telegrafu, Samuel 

Morse, i Cyryl Field, jedyny członek zarządu, dla 
którego istniało wyłącznie tylko zagadnienie ka- 
bla telegraficznego mięJzy Europą a Ameryką. 

— A więc część roboty już poza nami, Samue- 
lu. Linia między Nowym Jorkiem a St. John's na 
Nowej Fundlandii zobaczyła światło dzienne. A 
przecież to jest 1600 kilometrów. 

— Załoga sześciuset ludzi pracowała nad nią 
przez dwa lata, a poza tym kosztowała ona mnó- 
stwo pieniędzy — westchnął Morse, który zbyt 
dobrze pamiętał jeszcze własne kłopoty finansowe 
sprzed niespełna dwudziestu lat, gdy pracował 
nad wynalezieniem telegrafu, aby nie robiła na 
nim wrażenia suma wydanego miliona dolarów. 

— Pieniądze nie są ważne; one muszą się zna- 
leźć. Ważne jest to, co dzięki nim możemy dać 
ludzkości — upomniał go Field. — Mam dziś do- 
skonałe wiadomości. Komandor . Berryman prze- 
słał nam raport z badania dna Oceanu między 
Ameryką a Europą. Okazuje się, że warunki na- 
turalne nam sprzyjają: głębokość Oceanu na tej 
trasie wynosi od 2700 do 4400 metrów, a więc 
jest wystarczająca, aby kotwice okrętowe czy góry 
lodowe nie zaczepiały o kabel, a jednocześnie 
nie za duża dla kładzenia go. Spadki podwodne- 
go terenu są łagodne, dno gładkie, przewód więc 
nie będzie się przecierał o skały. Jedynie tylko 
przy brzegach Irlandii i Nowej Fundlandii dno 
jest skaliste i tu trzeba będzie zastosować ka- 
bel grubszy i cięższy. 

— Oceanograf Maury, z którym poleciłeś mi 
przeprowadzić rozmowy, potwierdza moje niezłom- 
ne przekonanie, że zadanie nasze da się wyko- 
nać — rzekł Morse. — Uzależnia to jednak od 
pewnych warunków: mówi, że potrzebny jest do- 
statecznie długi kabel, dostatecznie długi okres 
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spokojnego Oceanu i dostatecznie wielki okręt, 
aby ten kabel załadować. Bo przecież będzie to 
ciężar nie byle jaki. 

— Dostatecznie długi kabel, tak jest — przy- 
świadczył Field. — Jadę w tym tygodniu do Lon- 
dynu, Samuelu, a ty musisz jechać ze mną. Zwró- 
cimy się do tej samej firmy, która dostarczyła nam 
kabla nowofundlandzkiego. Ty się zajmiesz tą 
sprawą, ja zaś będę się starał wciągnąć do na- 
szego działania rząd brytyjski. Przecież Anglikom 
również powinno zależeć na nawiązaniu łączności 
z całą półkulą zachodnią. 

* * * 

Stolica Wielkiej Brytanii brała żywy udział w 
debatach na temat projektowanej podmorskiej 
linii telegraficznej do Nowego Jorku. Nie brako- 
wało sceptyków, przewidujących duże trudności, 



ale najwięcej niepokoju przejawiali bywalcy gieł- 
dy, którzy mieli przed sobą poważny probierń: 
poprzeć finansowo gigantyczne przedsięwzięcie 
(mogły być olbrzymie zyski!) czy też nie (uniknie 
się w razie niepowodzenia równie olbrzymich 
strat). Prasa śledziła z zainteresowaniem wszyst- 
ko, cokolwiek się działo w związku z pobytem 
Fielda i Morse'a w Londynie, a artykuły jej spra- 
wiały, że giełdziarze czuli się jak na huśtawce: 
raz wysoko, a raz bardzo nisko. 

„W dniu wczorajszym zostało założone angto- 
amerykańskie towarzystwo pod wymowną nazwą 
Atlantic Telegraph Company". 

„Rząd Jej Królewskiej Mości w zamian za 
pierwszeństwo — obok rządu Stanów Zjednoczo- 
nych — w przesyłaniu depesz zobowiązuje się 
udzielać Towarzystwu 14 000 funtów szterlingów 
rocznie”. 

W te dni wszyscy na giełdzie kupowali akcje 
Towarzystwa, nie wątpiono w wykonalność przed- 
sięwzięcia. Bo skoro królowa Wiktoria popiera 
ten projekt... 



„W rozmowie z ministrem spraw zagranicznych 
dyrektor Field, zapytany, co zrobią władze Towa- 
rzystwa, jeśli kabel zerwie się i utonie w Ocea- 
nie, odpowiedział: Odpiszemy go na straty i bę- 
dziemy kładli drugi kabel". 

W tym dniu na giełdzie zapanowała niepew- 
ność: a więc kabel może utonąć? A ile też kosztu- 
je, jak wygląda taki kabel? Prasa nie zwlekała 
z udzielaniem informacji. 

„Pan Samuel Morse w imieniu Atlantyckiego 
Towarzystwa Telegraficznego zamówił kabel trans- 
oceaniczny w znanej firmie Glass, Elliott i spółka. 
Kabel będzie miał rdzeń z 7 przewodów izolowa- 
nych trzema warstwami gutaperki i okryty będzie 
powłoką z przesyconej smołą przędzy konopnej. 
Zewnętrzną warstwę ochronną stanowi 18 stalo- 
wych lin owiniętych wokół kabla. Każda lina zo- 
stanie spleciona z 7 drutów. Ciężar kabla wynie- 
sie 4,9 kg na metr bieżący. Jedynie końcowe, 
kilkudziesięciokilogramowe części kabla — te, 
które z jednej strony dotrą do Nowej Fundlandii, 
a z drugiej do Irlandii — będą znacznie cięższe: 
44 kg na 1 metr. Zwracamy uwagę na nowo- 
czesność wykonania i na duży postęp techniczny, 
przejawiający się w zastosowaniu gutaperki. Ten 
niedawno odkryty produkt drzew rosnących na 
Półwyspie Malajskim odznacza się znakomitymi 
własnościami izolacyjnymi, które wzrastają przy 
niskiej temperaturze i wysokim ciśnieniu, a więc 
nadaje się do stosowania w głębinach Oceanu". 

— Słyszeliście? Nowoczesność wykonania, po- 
stęp techniczny — cieszyli się jedni. — Taki kabel 
to murowana rzecz! 

— Strasznie skomplikowana rzecz taki kabel. 
Musi zdrowo kosztować i jeszcze mówią nam, że 
może utonąć — utyskiwali drudzy. 

Znaleźli się jednak i tacy, którzy zaatakowali 
sam pomysł linii telegraficznej. 

— Dotychczas obywaliśmy się bez niej i było 
dobrze. Mówią nam, że wiadomości z Ameryki 
przybywają do nas w ciągu sześciu dni. To wcale 
nie jest dużo. Przecież oddziela nas 3500 km. 

— Sześć dni? A czy telegraf dużo prędzej 
prześle te wiadomości? Założę się, że różnica 
będzie niewielka. I o tę małą różnicę czasu cały 
ten gwałt i ta niepewna w efekcie robota? 

Prasa i tym razem postanowiła odpowiedzieć 
na wątpliwości. Wysłano reportera do znakomite- 
go uczonego, Michała Faradaya i zadano mu 
pytanie, jak długo trwać będzie droga prądu 


elektrycznego z jednej strony Oceanu na drugą: 
pięć dni? dzień? pół dnia? 

Znakomity uczony spojrzał ze zdumieniem na 
pytającego : 

— Jak długo? Myślę, że jedną sekundę. 

Nigdy jeszcze mały irlandzki port Va- 
lentia nie widział czegoś podobnego. Z 
dala od rybackiej przystani stały na mo- 
rzu dwa wielkie okręty brytyjskie i dwa 
amerykańskie; miasteczko przepełnione 
było ciekawskimi i dziennikarzami; w ka- 
pitanacie portu zatrzymali się przedstawi- 
ciele rzędu z królewskim namiestnikiem 
Irlandii, lordem Carlisle, na czele. 

Dnia 5 sierpnia 1857 roku tłumy ze- 
brały się w południowej części portu, 
otaczając skromny nadbrzeżny budynek, 
który błyszczał świeżym drewnem. Miała 
to być stacja telegrafu w Valentii. Kto 
miał dobre oczy, lornetkę albo bujną wy- 
obraźnię, ten twierdził, że widzi cienki 
czarny przewód, spuszczający się z jedne- 
go z amerykańskich okrętów, ,,Niagary", i 
spadający w morze, wszyscy jednak, już 
bez lornetek, mogli obserwować maryna- 
rzy brnących przez przybrzeżną płyciznę 
i ciągnących z wysiłkiem tenże wynurza- 
jący się z wody przewód ku budynkowi 
stacji telegrafu. 

Gdy już byli zaledwie po kolana w wo- 
dzie, widzowie nie wytrzymali. Kto żył, 
rzucił się do nich, by pomóc w ciągnięciu 
ciężkiego przewodu, a zaiazem by choć 
dotknąć tej cudownej linki, która miała 
przenieść słowo z jednego brzegu Atlan- 
tyku na drugi. Wśród tłumu ciągnących 
znalazł się uniesiony powszechnym zapa- 
łem lord Carlisle, namiestnik Irlandii. 

Następnego dnia o świcie „Niagara” 
podniosła kotwicę i wraz z towarzyszącymi 
okrętami ruszyła na zachód. To ona nio- 
sła w swych ładowniach połowę potrzeb- 
nego kabla; druga połowa czekała na 
swoją kolej, zmagazynowana w ładow- 
niach brytyjskiego okrętu „Agamemnon". 

Do wykorzystania tej drugiej połowy 
kabla nie doszło. W tydzień po opuszcze- 
niu Valentii, gdy cała akcja przebiegała 
pomyślnie, ciężki kabel, zbytnio naprężo- 
ny przez opuszczającą go maszynę, pękł 
i ku przerażeniu załogi zniknął w spienio- 
nych falach. 

Operacja połączenia kablem Europy z 
Ameryką tym razem się nie udała. 

mgr HANNA KORAB 



Z odkryciami naukowymi wiąże się 
wiele ciekawych opowiadań. Podobno 
Isaak Newton, wielki fizyk i matematyk 
angielski odkrył prawo powszechnego 
ciążenia, ponieważ zainteresowało go, 
dlaczego jabłko spada z jabłoni na zie- 
mię. Chociaż sam fakt, na który zwrócił 
uwagę uczony, wydaje się bardzo błahy, 
ustalone dzięki niemu prawo pozwoliło 
wytłumaczyć na przykład, czemu planety 
krążą wokół Słońca, jakie siły powodują, 
że księżyce obiegają planety. 

Dziś potrafimy nie tylko obserwować 
naturalne ciała kosmiczne, ale tworzyć 
nowe, sztuczne planetki i księżyce — np. 
sztuczne satelity Ziemi, Księżyca i Marsa, 
a także bezzałogowe statki kosmiczne 
obiegające Słońce. Okazało się jednak, 
pomimo upływu trzystu lat, że prawa dy- 
namiki i powszechnego ciążenia nadal 
opisują przyczyny ruchu ciał kosmicznych 
w sposób dostatecznie dokładny i będą 



obowiązywały aż do chwili pojawienia ; 
.się pojazdów poruszających się z pręd- 
kością bliską prędkości światła, o ile 
oczywiście pojazdy takie zostaną w ogóle 
kiedykolwiek zbudowane. 

Także i my zastanawiając się, jak po- 
stępuje się przy wysyłaniu stacji kosmicz- 
nej, na przykład w kierunku Wenus, zacz- 
niemy od spraw najprostszych. 

Wyobraźcie sobie, że znajdujemy się 
nad morzem i bawimy się piłką. Im ktoś 
jest silniejszy, tym łatwiej mu to idzie, 
tym na większą odległość rzuca. Silniej 
rzucony przedmiot leci dalej. Pocisk wy- 
strzelony z działo może przelecieć kilka, 
a nawet kilkanaście kilometrów, zanim 
upadnie na ziemię. Ustalając miejsce 
upadku kamyka rzuconego do wody ni- 
komu nie przychodzi do głowy, żeby pa- 
miętać, że Ziemia ma kształt ogromnej 
kuli. Ale jeśli jakieś ciało zostanie wyrzu- 
cone na dużą odległość, o kulistości Zie- 
mi zapominać wtedy nie wolno, jeśli 
chcemy prawidłowo ustalić miejsce jego 
upadku. Sytuację taką obrazuje rysunek. 

Z tego co powiedzieliśmy powyżej wyniko, 
że można wprawić ciało w ruch z pręd- 
kością dostatecznie dużą na to, żeby spa- 
dając na ziemię poruszało się ono po to- 
rze równoległym do powierzchni naszej 
planety. Tak właśnie poruszają się 
wszystkie sputniki. Krążąc wokół Ziemi 
spadają nieustannie ku niej, lecz do 
upadku nie dochodzi, bo wraz z zakrzy- 
wieniem toru lotu, zakrzywieniu ulega 
także powierzchnia globu, na którym 
mieszkamy. 

Jak już powiedzieliśmy poprzednio, dla 
wprawienia sztucznego satelity w ruch 
wokółziemski, trzeba mu nadać odpowie- 
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dnio dużą prędkość. Dla sputników po- 
ruszających się na wysokości kilkuset ki- 
lometrów nad powierzchnią Ziemi pręd- 
kość ta wynosi około 8 kilometrów na se- 
kundę. Żeby ją uzyskać stosuje się, jak 
wiadomo, potężne rakiety nośne. Startują 
one pionowo i powoli, ponieważ opór 
powietrza uniemożliwia bardzo szybkie 
poruszanie się nisko nad ziemią. Dopiero 
na wysokości kilkudziesięciu kilometrów, 
gdzie atmosfera staje się rzadsza, rakie- 
ta jest stopniowo pochylana i rozpędza- 
na. 

Z rysunku pierwszego wynika, że 
zwiększając prędkość nadawaną sputni- 
kowi można osiągnąć, że będzie on po- 
ruszał się wokół Ziemi po okręgu kola. 
A co stanie się, jeżeli by nadać statkowi 
kosmicznemu jeszcze większą prędkość? 
Tor jego lotu wydłuży się. Z koła przejdzie 
w owalną linię krzywą nazywaną elipsą. 
Sztuczny satelita będzie poruszał się na 
przemian oddalając się i przybliżając do 
powierzchni Ziemi. Im większa będzie 
prędkość nadana mu w chwili najwięk- 
szego zbliżenia, równolegle do powierz- 
chni naszej planety, tym dalej będzie on 
odlatywał, tym elipsa będzie bardziej wy- 
dłużona. Wreszcie przy prędkości 11,2 
kilometra na sekundę nasz pojazd kos- 
miczny nie wróci już ku Ziemi. Opuści 
planetę ludzi, szybując przez pustkę kos- 
miczną. 

Ale w tej pozornej pustce, w której roz- 
siane są z rzadka ziarna pyłu i mikros- 
kopijne cząsteczki, poruszają się plane- 
ty. Krążą one wokół Słońca, tak jak Księ- 
życ i sztuczne satelity krążą wokół Ziemi. 



Tor lotu pojazdu kosmicznego Ziemia — Mars 



Tor lotu pojazdu komicznego Ziemia — Wenus 


Jak należy postąpić, żeby pojazd kos- 
miczny, który opuszcza Ziemię doleciał 
do jakiejś wybranej przez nas planety? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie musi- 
my przypomnieć sobie, jak wygląda wła- 
ściwie cały Układ Słoneczny. Oto w środ- 
ku znajduje się świecące nieustannym 
blaskiem Słońce. Planety obiegają je po 
torach zbliżonych kształtem do kół. 
Wspólny środek tych okręgów znajduje 
się wewnątrz Słońca. Licząc od naszej 
gwiazdy dziennej kolejne planety nazy- 
wają się: Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, 
Jowisz, Saturn, Uran, Neptun i Pluton. 
Prędkość z jaką Ziemia porusza się wo- 
kół Słońca wynosi prawie 30 kilometrów 
na sekundę. 

Zainteresujmy się teraz pojazdem, któ- 
ry uzyskał w pobliżu Ziemi prędkość 11,2 
km/s, a więc tyle, aby mógł opuścić ją 
na zawsze. Oddala się on od naszej pla- 
nety ze stale malejącą prędkością — po- 
dobnie jak rzucone ku górze ciało. W 
miarę wzrostu odległości, siła, z jaką 
Ziemia przyciąga pojazd, maleje. Docho- 
dzi wreszcie do tego, że na pojazd za- 
czyna silniej oddziaływać Słońce. Od tej 
chwili opisywany przez nas wehikuł stał 
się sztuczną planetą. Jeżeli jego pręd- 
kość względem Słońca była akurat w tym 
momencie równa prędkości, z jaką Zie- 
mia obiega Słońce, to i nasz pojazd bę- 
dzie krążył wokół Słońca po takim samym, 
jak Ziemia kole. Teraz wystarczy zwiększyć 
jeszcze jego prędkość, a przejdzie on na 
tor w kształcie elipsy. Jeżeli przyrost pręd- 
kości był odpowiednio dobrany, to można 





spowodować, że w punkcie najbardziej 
odległym od Słońca interesujący nas po- 
jazd zbliży się do drogi, po której poru- 
sza się jedna z planet, bardziej odległa 
od Słońca niż Ziemia. 

Każda z planet ma inną prędkość, za- 
leżną od odległości od Słońca i przebywa 
w związku z tym w ciągu roku inną drogę. 
Ziemia okrąża w tym czasie Słońce jeden 
raz. Planety bardziej oddalone posiada- 
ją prędkość mniejszą, a mają do przeby- 
cia w czasie jednego okrążenia drogę 
większą. Dokonują więc w ciągu roku 
tylko części obiegu wokół Słońca. Od- 
wrotnie, planety poruszające się bliżej 
naszej gwiazdy dziennej niż Ziemia do- 
konują w ciągu roku więcej niż jednego 
okrążenia. 

Dla udanego lotu ku którejś z planet 
zewnętrznych względem Ziemi trzeba do- 
brać chwilę startu tak, aby pojazd kos- 
miczny po przebyciu połowy okrążenia 
wokół Słońca po wydłużonym torze, ob- 
szerniejszym niż kołowa orbita Ziemi, 
znalazł się akurat w miejscu, w którym 
w danym momencie znajduje się będąca 
w ciągłym ruchu planeta docelowa. 

■Podobnie dobiera się czas startu ku 
planetom bliższym Słońcu niż Ziemia, ale 
statek kosmiczny porusza się wtedy po 
wydłużonym torze zawartym wewnątrz 
kolistej orbity Ziemi. W chwili odlotu od 
Ziemi, ma mniejszą niż ona prędkość ru- 
chu wokółsłonecznego. 

Powiedzieliśmy już poprzednio, że w 


pobliżu Ziemi o ruchu pojazdu kosmicz- 
nego decyduje przyciąganie ziemskie i 
prędkość mierzona względem Ziemi, zaś 
w większych odległościach od naszej pla- 
nety, powyżej dziewięciuset tysięcy kilo- 
metrów, przyciągąnie Słońca i prędkość 
względem Słońca. Alę. działanie Słońca 
przestanie decydować o ruchu pojazdu, 
jeśli znajdzie się on dość blisko którejś 
z planet. Siła jej przyciągania może po- 
wodować, że zmieni się prędkość pojaz- 
du kosmicznego i tor lotu, po którym się 
on porusza. 

Zmiany będą tym większe im większa 
będzie siła oddziaływania planety, a więc 
im większa, cięższa będzie ta planeta 
i im bliżej niej nastąpi przelot stacji. 
Dzieje się to bez użycia żadnego silnika 
napędowego. Po prostu planeta i pojazd 
działają na siebie siłą przyciągania gra- 
witacyjnego. Siła ta może przerzucić ma- 
łą, lekką stację na inny tor. Zmieni się 
również prędkość i tor lotu samej plane- 
ty, ale ponieważ jest ona bardzo duża 
w porównaniu z pojazdem, zmiany te bę- 
dą bardzo małe, w praktyce nie do zau- 
ważenia. 

Uczeni zamierzają wykorzystać opisane 
powyżej zjawisko. W roku 1973 zostanie 
wysłany próbnik kosmiczny, który prze- 
leci obok planety Wenus i przeprowadzi 
jej badania. Jednocześnie jego prędkość 
zostanie tak zmieniona, że po niedługim 
czasie znajdzie się on w pobliżu Merku- 
rego i również dokona jego badania. 
Dzięki działaniu Wenus rakieta potrzeb- 
na do wysłania pojazdu naukowego w 
kierunku Merkurego będzie mogła być 
mniejsza, a czas lotu ulegnie skróceniu. 
Ponadto za pomocą jednej tylko stacji 
kosmicznej zbada się kolejno dwie pla- 
nety. 

Jeszcze korzystniejsza sytuacja nada- 
rzy się w latach 1977 do 1979. Usytuo- 
wanie wzajemne najdalej od Słońca 
obiegających planet pozwoli na przelot 
pojazdu badawczego kolejno obok trzech 
lub czterech z nich, skracając kilkakrot- 
nie czas podróży. 

Następna tak korzystna okazja przy- 
padnie dopiero w 2153 roku, a więc za 
sto osiemdziesiąt lat. 


JERZY WIERZBOWSKI 





NOWE SILNIKI SAMOCHODOWE 


Ze względu na niewielką sprawność, 
jak również wysoki stopień zanieczyszcze- 
nia atmosfery, stosowane obecnie silniki 
samochodowi muszą być w najbliższym 
czasie zastąpione przez konstrukcje bar- 
dziej nowoczesne. Od wielu lat prowa- 
dzone są na całym świecie badania nad 
silnikami elektrycznymi i parowymi. Bar- 
dzo ostatnio modny silnik WA NKLA z wi- 
rującym tłokiem nie spełnicrpók!c;danych~ 
nadziei, mimo wielu zalet (mały ciężar 
w stosunku do osiąganych mocy, cicha 
praca) z uwagi na brak odpowiednich 
materiałów i stosunkowo duże zużycie 
benzyny. 


Dlatego też du- 
że zainteresowanie 
wzbudził nowy silnik 
typu STIRLING zbu- 
dowany w ubiegłym 
roku w Holandii. 

Konstrukcja silnika 
oparta jest na po- 
myśle szkockiego pastora Roberta Stirlin- 

ga, który w 1816 roku uzyskał patent na 

swój wynalazek. 


Nowa konstrukcja stanowi połączenie 
silnika spalinowego i parowego. Proces 
spalania odbywa się poza właściwym sil- 
nikiem. Energia cieplna wykorzystana jest 
do sprężania i rozprężania gazu wypeł- 
niającego zamkniętą komorę. Tempera- 
tura gazu ulega zmianie o 500° w ciągu 
setnej części sekundy. 


Pierwsze wyniki są rewelacyjne. Uzy- 
skiwana moc jest aż pięciokrotnie więk- 
sza niż w tradycyjnym silniku, a spaliny 
nie stwarzają zagrożenia dla atmosfery. 


O ile dalsze badania potwierdzą do- 
tychczasowe rezultaty możemy spodzie- 
wać się rewolucji w przemyśle motoryza- 
cyjnym. 


PLASTYKOWY TERMOMETR 

W NRF skonstruowano termometr 
lekarski, który nie tłucze się. Wyko- 
nany jest ze sztucznego tworzywa. 

Tradycyjna rtęć zastąpiona zosta- 
ła woskowatą substancją organicz- 
ną o dużym współczynniku rozsze- 
rzalności. 

Produkowane na skalę przemy- 
słową termometry plastykowe są 
tańsze od dotychczasowych termo- 
metrów szklanych wypełnionych rtę- 
cią. 



ELEKTROWNIA BEZ PALIWA 

‘Na półwyspie Kam- 
czatka (ZSRR) prowadzo- 
na jest rozbudowa uni- 
kalnej elektrowni typu 
geotermicznego. Źródłem 
energii jest rozgrzana para wodna wy- 
stępująca w ziemi na głębokości 200 — 
450 metrów. Generatory napędzane parą 
posiadają łączną moc 5000 kW. 



Skroplona para wodna używana jest 
ponadto do ogrzewania mieszkań pobli- 
skiego osiedla. Ze względu na brak ko- 
tłów i towarzyszących im urządzeń koszty 
wytwarzania energii elektrycznej są ok. 
30% niższe niż w tradycyjnych elektrow- 
niach. 


ULTRADŹWIĘKI POTRAFIĄ SZYĆ 

Konstruktorzy radzieccy opracowali 
nową technologię łączenia materiałów 
z tworzyw sztucznych. Łączone materiały 
poddawane są działaniu ultradźwięków, 
które wprawiają w ruch ząstki materia 
łu tak, że warstwy zaczy- "" 

nają się częściowo prze- 
nikać. Daje to trwałe po- 
łączenie elementów, za- 
stępujące tradycyjny 
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radioamatora 

„PRAWDZIWY" RADIOODBIORNIK 

Naszym Czytelnikom proponowaliśmy 
już niejednokrotnie budowę radioodbior- 
nika. Tym razem jednak nasz aparat na- 
zwaliśmy „prawdziwym" radioodbiorni- 
kiem, ponieważ może on z powodzeniem 
zastąpić domowy aparat i grać nie go- 
rzej od niego. Nie będzie to więc odbior- 
nik miniaturowy, przenośny, lecz duży 
„mebel" zapewniający prawidłowy od- 
biór audycji. 

Aparat pokazany na rysunku, przysto- 
sowany jest do zawieszenia w rogu po- 
mieszczenia. Taka konstrukcja jest bar- 
dzo łatwa do samodzielnego wykonania 
i przez to dostępna dla niezaawansowa- 
nych. Równie prosty jest układ elektrycz- 
ny aparatu, pokazany na rys. 1. Widzimy 
tam obwód rezonansowy zestawiony z 
cewki L i kondensatora C, do którego jest 
przyłączona dioda detekcyjna. Jest to 
więc nic innego, jak dobrze nam już zna- 
ny odbiornik detektorowy, którego sygnał 
wyjściowy jest doprowadzony do dwu- 
stopniowego wzmacniacza tranzystoro- 
wego. Sygnał jest pobierany z suwaka 
potencjometru, dzięki czemu można w 
prosty sposób regulować głośność audy- 
cji. Dla prawidłowego działania aparatu 
konieczne jest przyłączenie doń anteny 
(punkt A) i uziemienia (punkt Z). 




Zestawienie części i elementów po- 
trzebnych do budowy: 

— tranzystor germanowy typu TG4 lub 

TG5 itp. 1 szt. 

— tranzystor germanowy typu TG52 lub 

TG55 itp. 1 szt. 

— cewka L (wg opisu) 1 szt. 

— kondensator ceramiczny 100 pF 1 szt. 

— dioda germanowa dowolny typ (np. 

DOG52) 1 szt. 

— potencjometr 100 ki2 (dowolny typ) 

1 szt. 

— transformator (wg opisu) 1 szt. 

— głośnik dużych rozmiarów np. typu 

GD18-13/2 lub inny o oporności cew- 
ki 4 — 6 1 szt. 

— bateria płaska 4,5 V 2 szt. 

Prace najlepiej jest rozpocząć od wy- 
konania elementów nietypowych, tj. cew- 
ki L i transformatora głośnikowego. Do 
wykonania cewki należy użyć kawałka 
pręta anteny ferrytowej o długości kilku 
centymetrów (3 — 5 cm). Na pręcie nawi- 
jamy kilka warstw papieru jako przekład- 
kę i na niej dopiero nawijamy około 350 
zwojów drutem nawojowym w emalii o 
średnicy 0,12 — 0,15 mm (lub podobnym). 



Mniej więcej w połowie uzwojenia nale- 
ży wykonać wyprowadzenie cewki — tj. 
zostawić na zewnątrz cewki kilka centy- 
metrów przewodu (skręconego) i nawinąć 
resztę uzwojenia (około 180 zwojów). 
Cewka wraz z podłożonym pod nią pa- 
pierem powinna dać się przesuwać 
wzdłuż pręta w celu umożliwienia stroje- 
nia obwodu. 

Równie proste jest wykonanie trans- 
formatora. Do jego budowy można wyko- 
rzystać każdy transformator głośnikowy 
od radioodbiornika lampowego (uszko- 
dzony), zawiera on bowiem wszystkie po- 
trzebne nam elementy (rdzeń z korpusem, 
uzwojenie z cienkiego przewodu i uzwo- 
jenie z grubszego przewodu). Dane tech- 
niczne naszego transformatora: 

— rdzeń o rozmiarach pokazanych na 
rysunku 2, 

— uzwojenie pierwotne: około 1000 zwo- 
jów, 0 drutu 0,15 mm, 

— uzwojenie wtórne: około 100 zwojów, 
0 drutu 0,5 mm. 

Wszystkie dane transformatora mają 
dużą tolerancję, można je w praktyce 
zwiększyć lub zmniejszyć nawet dwukrot- 
nie. 

Na rys. 3 jest pokazany montaż ukła- 
du, tj. wszystkie elementy w ich rzeczy- 
wistym wyglądzie oraz połączenia po- 
między nimi. Rysunek ten powinien uła- 
twić pracę wszystkim mniej zaawansowa- 
nym. Jak widzimy, części odbiornika są 
umieszczone po jednej stronie płytki mon- 
tażowej (gruba tektura), zaś ich końcówki 
są wyprowadzone na drugą stronę płytki 
i tam łączone ze sobą. Rysunek przed- 
stawia widok od 
strony montażu, 
dlatego też ele- 
menty „z drugiej 
strony” płytki są 
pokazane na nim 
za pomocą linii 
przerywanych. Przy 
sposobności zwra- 
camy uwogę na 
prawidłowe załą- 
czenie diody: musi 
ona być połączona 
tak, jak to pokazu- 
je rysunek (symbol 
graficzny diody jest 
umieszczony na jej 



Rus. 4 RozmiestcMnia elementów 
odbiornika 



obudowie) — vs 
przeciwnym razie 
aparat działać nie 
będzie. 

Ściankę aparatu 
można wykonać z 
dowolnego mate- 
riału, np. ze sklejki, 
płyty pilśniowej itp. 

Rozmiary ścianki 
są dowolne, otwór 
dla głośnika należy wykroić stosownie 
do jego rozmiarów. 

Rozmieszczenie części jest zupełnie do- 
wolne, przykładowo przedstawia to rys. 4. 
Jak widać, na zewnątrz aparatu wy- 
staje jedynie oś potencjometru (do re- 
gulacji głośności). Jeśli zastosujemy po- 
tencjometr z wyłącznikiem, można go 
włączyć w obwód baterii i wyłączyć za- 
silanie. Nie jest to jednak konieczne, po- 
nieważ przy regulatorze głośności „skrę- 
conym” do zera pobór prądu z baterii 
jest bardzo niewielki. Podczas dłuższego 
nieużytkowania aparatu baterie dla ich 
zaoszczędzenia można po prostu wymon- 
tować. 


Uruchomienie i zestrojenie układu jest 
bardzo proste. Przyłączamy antenę i uzie- 
mienie do właściwych punktów aparatu 
i ustawiamy regulator głośności „na mak- 
simum” (do końca). Rdzeń wewnątrz cew- 
ki powoli przesuwamy aż do uzyskania 
największej głośności audycji. Jeśli pra- 
widłowe dostrojenie „nie wychodzi” — 
należy zastosować kondensator cera- 
miczny o nieco większej (150, 220 pF) lub 
nieco mniejszej pojemności (50 lub 33 
pF). Jest to możliwe, ponieważ na do- 
strojenie obwodu ma znaczny wpływ za- 
stosowana antena, inna w każdym przy- 
padku. Antena powinna mieć przynaj- 
mniej 15 metrów długości (nie więcej jak 
20 — 25), a jej wysokość zawieszenia nad 
ziemią nie powinna być mniejsza niż 
10 m. Jako uziemienie można zastosować 
sieć wodociągową lub centralnego ogrze- 
wania, a w warunkach wiejskich wystar- 
czy wbić w ziemię pręt metalowy długości 
40 — 50 cm. 

Aparat jest przystosowany do odbioiu 
radiostacji długofalowej Warszawa I i 
powinien prawidłowo działać w odległo- 
ści do 150 — 200 km od stolicy. 

ini. KONRAD WIDELSKI 


y. 



OCEAN ŚWIATOWY - 
- WODA X 


Ocean światowy = woda + x. Czy w 
tym równaniu x jest rzeczywiście niewia- 
domą? I tak i rfie. Ale żeby to wyjaśnić 
musimy poznać poszczególne składniki 
równania. „Ocean światowy” — to naz- 
wa ziemskich mórz i oceanów. Na naszej 
planecie lądy zajmują zaledwie 29% po- 
wierzchni, a pozostałe 71% to ocean 
światowy. A woda? Wiadomo, znak che- 
miczny HaO, a o innych właściwościach 
można dużo powiedzieć z bezpośrednich 
obserwacji. Ale woda morska jest jakaś 
inna. Oczywiście! Woda morska jest sło- 
na. Nie nadaje się do picia. Przecież 



znane są tragiczne losy rozbitków na mo- 
rzu, którzy pośród bezkresnej wodnej 
krainy umierają z... pragnienia. I tu do- 
chodzimy do wyjaśnienia znaczenia na- 
szej niewiadomej. I to nie jednego zna- 
czenia. Bo gdyby ktoś bardzo mądry cha- 
rakteryzował nam to x, to by powiedział: 

— że wody oceanu światowego są źró- 
dłem wielu cennych substancji po- 
karmowych, 

— że w wodach tych zmagazynowane są 
przeróżne substancje mineralne, 

— że te wodne przestrzenie to gigan- 
tyczny akumulator energii słonecznej, 

— że są one największym źródłem wil- 
goci atmosferycznej i dynamicznej 
energii wiatru 

— i że na koniec stanowią ważny szlak 
komunikacyjny. 

I to jest x. Oczywiście znany nam obec- 
nie. Istotną niewiadomą stanowi wszyst- 
ko to, co jeszcze wymaga poznania i zba- 
dania. 

Ta przedstawiona powyżej charaktery- 
styka oceanu światowego jest oczywiście 
niesłychanie schematyczna. Żeby te spra- 
wy poznać lepiej, musimy poświęcić nie- 
co uwagi każdej z charakteryzujących te 
wody własności. 

Morze dostarcza nam przeróżnych sub- 
stancji pokarmowych. Wody morskie zna- 
ne są jako najrozleglejsze środowisko ży- 
cia. Oblicza się, że w morzach żyje po- 
nad 150 tys. gatunków zwierząt i ponad 
10 tys. gatunków roślin, przy czym głów- 
nym bogactwem biologicznym mórz i 
oceanów są ryby. Wyławiane ryby są 
przeznaczone głównie do celów spożyw- 
czych. Ale nie tylko. Mniej wartościowe 
ryby wykorzystywane są do produkcji 
mączki rybnej i koncentratu białkowego. 
Rozwój rybołówstwa doprowadził do pow- 
stania nowych gałęzi przemysłu związa- 
nych z przetwórstwem rybnym, jak rów- 
nież do wzrostu ilości i jakości statków 
stanowiących flotę rybacką. Częste po- 
szukiwania nowych, ale odległych, łowisk 
skłaniały do budowy statków z zamrażal- 
niami i chłodniami i do wyposażania — 
szczególnie statków-baz — w wytwórnie 
konserw, mączki rybnej i tłuszczu. 

Rozwój floty rybackiej na wysokim po- 
ziomie technicznym spowoduje właściw- 
sze wykorzystanie zasobów ryb. Dotych- 
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czasowe połowy koncentrowały się prze- 
ważnie na wodach płytkich i nie wykorzy- 
stywano prawie w ogóle ogromnych mo- 
żliwości tkwiących na obszarze wód głę- 
bokich. Nowoczesna flota rybacka będzie 
łowić na wodach głębokich, a na wodach 
płytkich stworzy się w przyszłości spe- 
cjalne „pastwiska”, „fermy rybne” czy też 
„ogrody". Prace doświadczalne nad tymi 
zagadnieniami prowadzone sq przez Ja- 
ponię. Interesujące są plany stworzenia 
podwodnych pastwisk, gdzie na tereny 
pastwisk ryby będą zwabiane przez fale 
dźwiękowe, a ciepła woda z elektrowni 
będzie ogrzewała zbyt zimne zbiorniki 
morskie. 

Do celów spożywczych wykorzystywane 
są również wyławiane z morza mięczaki, 
głowonogi, skorupiaki. 

Oprócz , ryb duże znaczenie mają 
wyławiane z mórz ssaki morskie. Te 
ogromne zwierzęta, głównie wieloryby i 
kaszaloty nieraz nazywane są „pływają- 
cym laboratorium medykamentów” — tak 
bardzo wykorzystywane są w medycynie 
i nie chodzi tu tylko o dobrze znany tran, 
ale również o specjalne preparaty leczą- 
ce ciężkie oparzenia, insulinę, składniki 
do wyrobu witaminy A i B. Ssaki morskie 
oczywiście są wykorzystywane jako pro- 
dukt spożywczy, ale z ich tłuszczu wy- 
rabia się również proszki do prania, 
mączkę pokarmową dla zwierząt, stę~'v- 
nę, żelatynę, pastę do butów, kremy rs- 
metyczne, szminki, taśmę fotograficzną, 
struny do rakietek tenisowych, a wydzie- 
lina przewodu pokarmowego kaszalotów, 
zwana ambrą, w postaci 3% roztworu jest 
używana jako utrwalacz przy produkcji 
lepszych gatunków perfum. 

Zapasy roślin morskich ocenia się na 
około 200 min ton. Wykorzystywane jako 
pokarm są ogromną rezerwą żywności dla 
ludzi i paszy dla bydła, drobiu i ryb. 
Przypuszcza się, że w przyszłości ich zna- 
czenie pokarmowe będzie nie mniejsze 
aniżeli ryb. Jako produkt paszowy są wy- 
korzystywane w gospodarstwach hodo- 
wlanych nad brzegami Morza Północne- 
go, gdzie do karmienia bydła stosuje się 
tzw. koncentrat północny, który w 80' u 
składa się z wodorostów morskich. Rośli- 
ny morskie wykorzystywane są też do 
użyźniania pól, gdyż zawierają dużo soli 
potasowych. 


Jako środek leczniczy stosowane są w 
przypadku chorób tarczycy, reumatycz- 
nych czy też miażdżycy. Z wodorostów 
morskich można wyrabiać drożdże, spi- 
rytus, papier, tekturę, klej. Swoiste jest 
ich zastosowanie w technice — np. w 
porcie Santa Barbara w Kalifornii war- 
stwy wodorostów stanowią skuteczną 
ochronę urządzeń portowych przed sztor- 
mami. Z wysuszonych wodorostów mor- 
skich otrzymuje się tzw. agar-agar. W 
końcowym efekcie odpowiedniej obróbki 
termicznej jest to bezbarwna, trwała i 
bez smaku galaretka używana w mikro- 
biologii, w przemyśle spożywczym, włó- 
kienniczym i w medycynie. 



Ze światem organicznym żyjącym w 
wodach związane są dwa terminy nau- 
kowe: nekton i plankton. Nekton — to 
nazwa wszystkich organizmów żyjących 
w morzach i poruszających się czynnie, 
niezależnie od prądów morskich. Nazwa 
plankton dotyczy drobnych organizmów 
zwierzęcych i roślinnych unoszących się 
biernie w wodzie. Organizmy te, prze- 
ważnie przezroczyste, obficiej występują 
w morzach chłodniejszych, bliżej brzegów 
i na powierzchni. Plankton stanowi waż- 
ne pożywienie zwierząt morskich, a coraz 
częściej mówi się również o tym, że bę- 
dzie on pożywieniem przyszłości dla czło- 
wieka. 

Tym ogromnym zasobom roślinnym i 
zwierzęcym, ukrytych w głębinach wód, 
zagraża wiele niebezpieczeństw i to, nie- 
stety, stwarzanych przez człowieka. Jed- 
nym z groźniejszych jest rabunkowa go- 
spodarka odłowów, która może dopro- 
wadzić do całkowitego wyginięcia nie- 
których gatunków. Historia zna takie 
przykłady. W latach czterdziestych XVIII 
wieku ekspedycja Beringa odkryła w po- 
bliżu wysp Komandorskich ssaki zwane 





krowami morskimi. Były to zwierzęta o bar- 
dzo smacznym mięsie, ale zupełnie nie- 
bojaźliwe. Rezultatem ich łatwowierności 
było ich całkowite wyniszczenie w okolicy 
wysp Komandorskich i Kamczatki już pod 
koniec XVIII w. 

Woda morska staje się coraz bardziej 
zanieczyszczona. Zanieczyszczenia te 
spowodowane sq przez ścieki przemy- 
słowe, ropę naftową przy podmorskich 
wierceniach poszukiwawczych i produkty 
ropy naftowej w czasie transportu, Zna- 
ne są katostrofy ogromnych tankowców 
i kosztowne wysiłki zmierzające do rato- 
wania brzegów morskich przed zalewem 
grubej warstwy ropy. A najgroźniejsze za- 
nieczyszczenie — to skażenie wód ocea- 
nów substancjami radioaktywnymi pow- 
stałe zarówno podczas próbnych wybu- 
chów nuklearnych jak i podczas przewo- 
żenia broni jądrowej przez okręty lub sa- 
moloty. 

Nasuwa się pytanie czy ocean świato- 
wy jest „ziemią niczyją”? Czy każdy i 
gdziekolwiek zechce może korzystać z 
jego bogactw? Sprawa ta jest regulo- 
wana przez międzynarodowe przepisy 
i w myśl umów zawartych pomiędzy róż- 
nymi państwami istnieje pojęcie „wód 
terytorialnych”. Co to znaczy? Oznacza 
to, że pas morza, o różnej szerokości, 
przylegający do nadbrzeżnego państwa 
stanowi jakby przedłużenie tego państwa 


i jest jego własnością. Pas wód teryto- 
rialnych jest różnej szerokości, głównie 
waha się w granicach od 3 do 12 mil 
morskich, ale niektóre kraje, np. Gwinea 
ustaliły granicę wód terytorialnych aż na 
130 mil od linii największego odpływu. 
Przepływ przez wody terytorialne odbywa 
się w zasadzie bez ograniczeń, o ile oczy- 
wiście nie narusza w jakiś sposób bez- 



pieczeństwa danego kraju. Podobnie jak 
strefy wód terytorialnych stworzono rów- 
nież pojęcie stref rybołówstwa, które 
określane są jako pas wód przyległych 
do wód terytorialnych nadbrzeżnego pań- 
stwa, w którym to pasie państwo to może 
przeprowadzać badania naukowe i korzy- 
stać z zasobów biologicznych jak na swo- 
ich wodach terytorialnych. Pojęcie to, 
aczkolwiek ma swoją długą historyczną 
tradycję, jest w dalszym ciągu nierozstrzy- 
gnięte i prowadzi do licznych międzyna- 
rodowych konfliktów. 

Natomiast pełne morze jest dostępne 
dla wszystkich narodów na tych samych 
prawach. Na pełnym morzu każdy może 
pływać gdzie chce, przeprowadzać bada- 
nia naukowe, układać kable i rurociągi, 
łowić ryby. Pełne morza są naszą wspól- 
ną własnością. 

mgr ZOFIA FIBICH 
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BUDUJEMY POWIĘKSZALNIK 
FOTOGRAFICZNY 


Schemat budowy powiększalnika 
przedstawiono na rysunku 1. W metalo- 
wej obudowie 1 zawieszona jest poziomo 
żarówka 2. Dwie soczewki kondensora 3 
rozpraszają światło padające na nega- 
tyw 4. Pozioma płytka 5. wraz z obiekty- 
wem 5-a. przesuwa się pionowo, dzięki 
czemu możemy uzyskać ostrość powięk- 
szanego obrazu. Wielkość powiększane- 
go obrazu ustawiamy przez przesuwanie 
całego powiększalnika w położeniu pio- 
nowym. Do obudowy 1 przykręcony jest 
wspornik 6, który przesuwa się wzdłuż 
pionowej listwy 7. Listwa 7 ma przykrę- 
cony u góry wieszak 8, a u dołu wieszak 9. 
Wieszak górny 8 zaczepiony jest na 
dwóch haczykach wbitych w ścianę 10. 
Wieszaki 8 i 9 wygięte są w kształcie 
trójkątów (patrz rysunek u dołu) z płas- 
kownika żelaznego o przekroju 25 X 2,5 
mm. 

W modelu, który demonstrowałem w 
telewizyjnym programie „Zrób to sam", 
listewka pionowa 7 zrobiona była z drew- 
na brzozowego i miała następujące wy- 
miary: szerokość 32 mm, grubość 22 mm. 
długość całkowita 420 mm. 

Jeżeli długość listewki nie wystarcza 
do przesunięcia powiększalnika w poło- 
żeniu pionowym, to można przecież wie- 
szak górny 8 — wraz z całym powiększal- 
nikiem — przesunąć np. ku górze, za- 
czepiając na drugiej parze haczyków 
wbitych w ściankę. Zawieszanie całego 
powiększalnika na ścianie jest bardzo 
wygodne, a przede wszystkim zapobiega 
niekorzystnym drganiom powiększalnika 
w chwili naświetlania papieru fotogra- 
ficznego. 

Obudowę 1 można zrobić z jakiegoś 
gotowego pudełka metalowego o prze- 
kroju prostokątnym lub kwadratowym. 
(Można tu np. wykorzystać aluminiowy 


pojemnik turystyczny, pudełko po cukier- 
kach lub po oleju silnikowym.) 

Najlepiej jednak obudowę wygiąć z 
blachy aluminiowej grubości ok. 1,5 mm 
a poszczególne części i krawędzie łączyć 
przy pomocy nitów lub śrub (M-3). 

Wszystkie wymiary należy ustalić sa- 
modzielnie, w zależności od formatu ne- 
gatywu oraz od posiadanego obiektywu. 

Obiektyw jest najważniejszą częścią 
całego powiększalnika i nie można go 
zbudować we własnym zakresie. Może to 
być obiektyw od starego aparatu fotogra- 
ficznego, obiektyw od dobrego rzutnika 
lub obiektyw do powiększalnika (obiek- 
tywy do powiększalnika można nabyć w 
sklepach fotograficznych). Zastosujemy 
obiektyw o ogniskowej około 5 cm i sile 
światła około 1 :4,5. 

Niektóre aparaty fotograficzne mają 
wyjmowane obiektywy i w tym przypadku 
możemy obiektyw z aparatu „pożyczyć” 
i wstawić do powiększalnika. 

W powiększalniku zastosujemy żarów- 
kę matowaną lub mleczną o mocy około 
100 W. Pod żarówką 2 wbudujemy kon- 
densor 3 złożony z dwóch soczewek. (Kon- 
densor można nabyć w sklepie fotografi- 
cznym). Zamiast kondensora można wsta- 
wić płytkę matowanego szkła, lecz obraz 
będzie wtedy znacznie ciemniejszy a na- 
tężenie światła nierównomierne na całej 
powierzchni powiększania. 

Po zgromadzeniu podstawowych częś- 
ci, z kartonu wytniemy i skleimy próbny 
model całej obudowy. Dopiero taki kar- 
tonowy model pozwoli nam na dokładne 
ustalenie wymiarów poszczególnych czę- 
ści. 

Z blachy aluminiowej wyginamy część 1 
według rysunku 2. Do krawędzi blachy 1 
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przykręcimy (lub przynitujemy) pokrywę 
tylnq 1-a oraz pokrywę przedniq 1-b. 

Zwróćmy uwagę na poziomo wygięte 
krawędzie dolne 1-c; na tych krawę- 
dziach opiera się „szufladka" — dno 11 
(rysunek w kole). 

Dno 11 zrobimy z grubszej blachy, po- 
nieważ na niej zawieszone sq podstawo- 
we urządzenia układu optycznego. 

W obudowie 1 , u góry, wywiercimy kil- 
kanaście otworów umożliwiających prze- 
pływ powietrza, które chłodzić będzie ża- 
rówkę i wnętrze powiększalnika. Aby przez 
otwory nie przechodziło na zewnątrz 
światło, od strony wewnętrznej mocujemy 
osłonę 1-d. 

Osłona 1-e przymocowana jest do kra- 
wędzi dna 11-c i zasłania poziome wy- 
cięcie u dołu w części 1-b. 

Podłużny przekrój zmontowanego po- 
większalnika przedstawiono na rysunku 3. 

W prostokątnych otworach wspornika 6 
przesuwa się listwa pionowa wieszaka 7. 
Otwory we wsporniku 6 należy wypiło- 
wać w ten sposób, aby po lekkim unie- 
sieniu przedniej części powiększalnika 
można łatwo przemieszczać cały powięk- 
szalnik względem listwy 7. Wówczas, cała 
obudowa powinna zatrzymać się w poło- 
żeniu poziomym, dokładnie równolegle 
do powierzchni stołu, nad którym zawie- 
szony jest powiększalnik. Jeżeli wspor- 
nik 6 zsuwa się z listwy, można na tylnej 
ściance listwy 7 naciąć pilnikiem po- 
przeczne karby. 

Oprawka żarówki 2-a zawieszona jest 
na pasku blaszki 2-b. Pasek blaszki 2-b 
możemy wyginać, aby doświadczalnie 
ustalić najlepsze położenie włókna ża- 
rówki względem kondensora 3. 

Kondensor 3 przymocowany jest do 
dna 11. (Zwróćmy uwagę na wysokość 
wycięcia dolnego w części 1-b: to wycię- 
cie służy do wentylacji wnętrza a równo- 
cześnie umożliwia wsunięcie kondensora 
wraz z dnem 11). 

Okienko 11-a, wycięte dokładnie pod 
kondensorem w blaszce dna 11, powin- 
no być o kilkanaście milimetrów większe 
niż wymiar klatki negatywu. Negatyw za- 
ciśnięty jest pomiędzy dwoma szybkami 


4-a i 4-b na poziomej półce 4-c. Szybki 
przyciśnięte są do półki 4-c przez sprę- 
żynę 4-d wygiętą w kształcie ramki z dru- 
tu stalowego średnicy 1 mm. 

Jako śruby łączące poszczególne czę- 
ści, zastosujemy dwie nowe szprychy mo- 
tocyklowe (najlepsze od motocykla .Ju- 
nak"). Główki szprych trzeba odciąć i ko- 
niec szprychy opiłować w kształcie stoż- 
ka. Typową nakrętkę szprychy 12-a na- 
leży opiłować poziomo i dokręcić do opo- 
ru na gwincie szprychy. Dodatkowa na- 
krętka służy do zaciśnięcia szprychy w 
otworach dna 11 i umocowania poszcze- 
gólnych części, co wyjaśnia rysunek 3. 

Dwie szprychy — śruby 12 rozstawione 
są w odległości około 47 mm (w otwo- 
rach 11- b). 

Prostokątny otwór 4-e w blaszce nie- 
ruchomej półki 4-c wykonamy dokładnie 
według wielkości klatki negatywu (rys. 4). 

Na dolnych końcówkach szprych 12 
przesuwa się ruchoma półka 5, do której 
przymocowany jest obiektyw 5-a. 

Szprychy 12 przesuwają się w czterech 
równolegle wywierconych otworach w 
półce 5 i poziomej części 5-b (rys. 5). 

Wielkość otworu 5-c oraz sposób wy- 
konania zaczepów uzależnimy od zasto- 
sowanego obiektywu. 

Należy zwrócić uwagę, aby obiektyw, 
środek negatywu, kondensor oraz włókno 
żarówki leżały dokładnie na jednej osi. 

Pionowe przesuwanie półki 5 względem 
wsporników 12 umożliwia regulowanie 
ostrości powiększanego obrazu. Jeżeli 
półka przesuwa się zbyt lekko, należy 
ściankę 5-d okleić paskiem filcu, co 
zwiększy tarcie pomiędzy półką 5 i szpry- 
chami. 

Wewnętrzne powierzchnie blach obu- 
dowy żarówki należy wypolerować ścier- 
nym papierem (nie malować). Zewnętrz- 
ne części można pomalować emalią ni- 
trocelulozową. 

Po unieruchomieniu obudowy wzglę- 
dem pionowej listewki wieszaka, można 
cały powiększalnik ustawić poziomo na 
stole i wykorzystać jako rzutnik do prze- 
zroczy kolorowych. 

A. SŁODOWY 
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MOTORYZACYJNE 

PRZYSPIESZANIE 


Przyspieszanie uzyskiwane w pojaz- 
dach przez tzw, dodawanie „gazu" mo- 
żliwe jest dzięki istnieniu tych samych zja- 
wisk fizycznych co hamowanie, a przede 
wszystkim dzięki występowaniu siły tar- 
cia. Naturalnie przyspieszanie pojazdu 
będzie możliwe dzięki siłom tarcia wystę- 
pującym pomiędzy jezdnią a kołami na- 
pędzanymi. Ponieważ zazwyczaj napędza- 
ne są tylko dwa koła samochodu, to ma- 
ksymalna siła, która popycha ten samo- 
chód do przodu będzie iloczynem współ- 
czynnika tarcia i nacisku na te koła, sta- 
nowiącego tylko część całkowitego cię- 
żaru samochodu. Możemy to napisać 
tak: 

największa siła napędowa = współczyn- 
nik tarcia X część ciężaru samoch. przy- 
padająca na koła napędzane 

Pamiętamy, że w wzorze na siłę ha- 
mowania uwzględniony był całkowity cię- 
żar pojazdu. A więc siła napędowa jest 
zawsze (za wyjątkiem samochodów o na- 
pędzie na wszystkie koła) mniejsza od siły 
hamowania. Tym samym przyspieszenie 
samochodu jest zawsze mniejsze, niż je- 
go opóźnienie podczas hamowania. 

Jeżeli pojazd wyposażony jest w dosta- 
tecznie mocny silnik, pozwala on w chwi- 
li silnego dodania „gazu” obracać ko- 
łami szybciej, niż wynikałoby to z pręd- 
kości jazdy. Koła te ślizgają się względem 
nawierzchni drogi. Tego typu przyspiesza- 
nie, choć bardzo efektowne, jest jednak 
mało skuteczne. Pomijając szkodliwe, nie- 



kiedy znaczne obciążenie me- 
chanizmów samochodu' oraz 
nadmierne ścieranie sję opon, 
przy przyspieszaniu z pośliz- 
giem kół nie uzyskamy naj- 
większej siły tarcia. Najwięk- 
szą siłę tarcia otrzymamy — 
analogicznie jak przy hamo- 
waniu — gdy koła toczą się 
jeszcze, choć jest już niedale- 
ko do granicy poślizgu. 

Zjawisko poślizgu kół przy przy- 
spieszaniu najłatwiej można zaobserwo- 
wać podczas ruszania samochodu na 
oblodzonej jezdni. Gdy dodamy więcej 
„gazu” koła zaczną się ślizgać, a samo- 
chód będzie stał w miejscu. Dopiero 
stopniowe odejmowanie ,,gazu” dopro- 
wadzi do chwili, w której koła zaczną się 
toczyć. Dlatego też na bardzo śliskich 
jezdniach należy ruszać i przyspieszać 
przykładając do kół możliwie małą siłę 
napędową. 

Podczas jazdy po suchej jezdni, nawet 
jadąc dosyć „zrywnym" samochodem, mo- 
żemy nie obawiać się poślizgu kół napę- 
dzanych: siła napędowa na kołach bę- 
dzie zwykle mniejsza od siły tarcia tych 
kół o jezdnię. Mówiąc prościej, silnik nie 
będzie miał siły obracać kołami z po- 
ślizgiem. Dopiero wjechanie na śliską 
nawierzchnię spowoduje spadek siły tar- 
cia, wywołując tym samym możliwość po- 
ślizgu kół. 

Należy dodać, że poślizg kół napędza- 
nych wywołany chęcią zbyt intensywne- 
go przyspieszania może być w niektórych 
warunkach nawet niebezpieczny, szcze- 
gólnie, jeżeli koła napędzane są jedno- 
cześnie kołami kierowanymi (jak np. w 
samochodzie Syrena). Wówczas poślizg 
kół spowoduje utratę panowania nad 
kierunkiem jazdy. 

' . Jak więc widzimy wszelki poślizg kół 
względem jezdni jest zarówno przy ha- 

i moWaniu, jak i przy przyspieszaniu wiel- 
ce l J fiiepożqdany, a niejednokrotnie nawet 
szkodliwy. Poślizgów takich należy więc 
zawsze unikać. INŹ. JAN TARY 




CHEMICY 

OGRODNIKAMI 


Do niedawna jeszcze termin „szcze- 
pienie” używany był jedynie przez leka- 
rzy i ogrodników. 

Szczepienie w medycynie to wprowa- 
dzenie do ustroju osłabionych zarazków. 
Szczepimy więc ospę, tyfus, tężec, szereg 
innych chorób, a ostatnio nawet i odrę. 
aby w ten sposób uodpornić organizm 
przeciwko atakom danego rodzaju bakte- 
rii. 

Dla botaników natomiast szczepienie 
to łączenie kawałka szlachetnego pędu 
z ukorzenioną dziczką. 

Ostatnio terminem „szczepienie” po- 
sługują się coraz częściej specjaliści w 
dziedzinie tworzyw sztucznych. Szczepie- 
nie tworzyw sztucznych jest analogiczne 
do szczepienia roślin. 

Wszyscy dobrze znamy zasadę szcze- 
pienia roślin. Wychodząc z dwóch róż- 
nych organizmów roślinnych, otrzymuje- 
my nową roślinę. Szlachetne odmiany 
drzew owocowych czy ozdobnych krze- 
wów są najczęściej małoodporne na 
mróz czy suszę. Z kolei tzw. podkład, czyli 
dziczki, są z zasady bardzo żywotne, a 
więc odporne na mrozy, długotrwałą su- 
szę, ataki szkodników, ale ich owoce by- 
wają małe, kwaśne, niesmaczne. W takich 
przypadkach sadownicy i dobrzy hodow- 
cy stosują właśnie szczepienie, czyli łą- 
czenie cech szczepu z cechami podkładu 


dziczki. Po zaszczepieniu otrzymuje się 
drzewo owocowe odporne na mrozy, ata- 
ki szkodników, susze, dające jednak pięk- 
ne, duże, smaczne owoce. 

I oto okazuje się, że w podobny sposób 
można dokonywać i szczepienia tworzyw 
sztucznych, czyli z dwóch ich rodzajów 
otrzymać nowy, łączący cechy tworzyw 
wyjściowych. 

Każde ze znanych dziś tworzyw sztucz- 
nych ma swoje wady i zalety. Często oka- 
zuje się niemożliwe otrzymanie tworzywa 
wykazującego zespół określonych, po- 
trzebnych nam właściwości. Szczepienie 
umożliwia łączenie różnych tworzyw i 
otrzymywanie materiałów o pożądanych 
właściwościach. 

Na przykład polistyren nie odznacza 
się zbyt dobrą odpornością chemiczną. 
Natomiast poliakrylonitryl jest bardzo od- 
porny chemicznie, ale trudny do formo- 
wania. Szczepiąc więc akrylonitryl na po- 
listyrenie otrzymuje się tworzywo odpor- 
ne chemicznie i zarazem dające się łat- 
wo przerabiać, podobnie jak polistyren. 

Z kolei dobrze nam znany polietylen 
jest bardzo odporny chemicznie, lecz od- 
znacza się zbyt niską temperaturą mięk- 
nięcia. Po prostu ogrzany do 70 — 80' C 
całkowicie mięknie i zatraca swój kształt. 
Szczepiąc polietylen na poliakrylonitrylu, 
wykazującym dużą wytrzymałość termicz- 
ną, otrzymujemy tworzywo odporne za- 
równo chemicznie, jak i termicznie. 

Krótko mówiąc, można za pomocą 
szczepienia uzyskać tworzywa o z góry 
określonych i pożądanych właściwoś- 
ciach; taki „mieszaniec”, powstający w 
wyniku szczepienia tworzyw sztucznych 
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nosi w języku chemicznym nazwę kopo- 
limeru szczepionego. 

W tym miejscu przypominamy, że ko- 
polimeryzacją nazywamy wspólną poli- 
meryzację, czyli łączenie się w długie łań- 
cuchy, dwu różnych surowców, czyli mo- 
nomerów, np. styrenu i butadienu. 

Oznaczmy dla uproszczenia cząstecz- 
kę jednego monomeru kółkiem O, czą- 
steczkę zaś drugiego krzyżykiem ~h W wy- 
niku normalnej kopolimeryzacji powstają 
r łańcuchy, w których cząsteczki obu mo- 
nomerów rozmieszczone są w sposób 
mniej lub więcej chaotyczny. Mogą one 
mieć taką np. budowę: 

! 000 + 00 4 + + 0 + 0 + + 000 + 0 

Właściwości fizyczne i chemiczne kopo- 
limeru są wówczas pośrednie w stosunku 
do właściwości polimeru + i polimeru O. 

Natomiast zupełnie inną budowę we- 
wnętrzną mają kopolimery powstające 
podczas kopolimeryzacji szczepionej. 
Długi łańcuch utworzony przez cząsteczki 
jednego monomeru jest tu jakby obudo- 
wany przez łańcuchy utworzone z czą- 
steczek monomeru drugiego: 

+,+ + + + + + + ++ + + + + + + + + 
ooooooooo ooooooooo 

+•+ + + + + + + 4 + + + + + + + + + 

Tak otrzymany polimer szczepiony od- 
znacza się bardzo cennymi właściwościa- 
mi, których nie posiada naraz żadne zwy- 
kłe gotowe tworzywo sztuczne. 


A oto dalsze konkretne przykłady za- 
stosowania kopolimerów szczepionych. 

Odznaczające się świetnymi właściwo- 
ściami włókna poliestrowe (terylen, ela- 
na) są bardzo trudne do barwienia. Za- 
szczepienie na włóknach poliestrowych 
łańcuchów politlenku etylenu powoduje, 
że włókna, nie tracąc swych doskonałych 
właściwości fizykochemicznych, stają się 
podatne na barwienie. 

Jednym z kauczuków syntetycznych jest 
buna N, kopolimer butadienu i akryloni- 
trylu. Powstająca w wyniku zwykłej kopo- 
limeryzacji buna N jest nadzwyczaj od- 
porna chemicznie i termicznie, wykazuje 
jednak małą wytrzymałość na rozciąga- 
nie, wynoszącą ok. 30 kG/cnrr. Stosując 
teraz te same surowce, to znaczy buta- 
dien i akrylonitryl, lecz prowadząc kopo- 
limeryzację szczepioną, otrzymuje się dziś 
kauczuk równie odporny chemicznie, wy- 
kazujący jednak wytrzymałość nie 30, lecz 
180 kG/crrr. 

Metod prowadzenia kopolimeryzacji 
szczepionej znamy już dziś wiele. Naj- 
prostsza z nich polega na moczeniu je- 
dnego polimeru w monomerze drugiego. 
Następnie mieszaninę taką poddaje się 
silnemu promieniowaniu radioaktywne- 
mu. 

W innej metodzie do zawiesiny polime- 
ru wprowadza się emlusję monomeru i 
odpowiednie inicjatory. 

Wynalezienie i opracowanie metody 
kopolimeryzacji- szczepionej można bez 
przesady uznać za jedno z największych 
osiągnięć chemii na przestrzeni ostatnich 
10—15 lat. 

Nie tylko bowiem umiemy zmusić czą- 
steczki do łączenia się w długie łańcu- 
chy, ale, co jest jeszcze ważniejsze, po- 
trafimy łańcuchom tym nadać z góry 
określony kształt i budowę. 

W sumie chemicy mogą dziś projekto- 
wać i wytwarzać tworzywa sztuczne nie- 
jako na zamówienie czyli tworzywa o z 
góry przewidzianych i pożądanych właś- 
ciwościach. 
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Kol. Wiesław Sejbuch, lat 14, uczeń VIII HI. 
szkoły podst.. Szczecjn, ul. Okólna 100 — pilnie 
poszukuje głośnika GD/02, transformatora T-314 
i słuchawki miniaturowej SM-60, zo które oddo 
w drodze zamiany głośnik GD7/02, słuchawkę te- 
lefoniczną. wkładkę mikrofonową, broszurki z serii 
„Zrób to sam" pt. „Pływaki i tratewki plażowe', 
„Głośno mówiący telefon", „Urządzamy stereo- 
fonię" oraz kondensatory i oporniki. 

Kol. Ryszard Cabaj, lat 13, uczeń VII Id. szkoły 
podst., Wrocław, ul. Piastowska 32 m. 9 — prosi 
o listy Koleżanki i Kolegów interesujących się mu- 
zyką (drukujemy wyjątkowo). 

Kol. Kazimierz Krycia, lat 14, uczeń VII ki. szko- 
ły podst., Proszowice, ul. Kopernika 72 m. 51, woj. 
krakowskie — - za silniczek samozapłonowy odda 
w zamian kondensatory, oporniki oraz luźne nu- 
mery „Horyzontów Techniki dla Dzieci", „Mode- 
larza" i in. 

Kol. Andrzej Kowalczyk, lat 16, uczeń II kl. Li- 
ceum Ogólnokszt., Koniecpol, ul. Chrząstowska 10, 
pow. Włoszczowa — prosi Koleżanki i Kolegów o 
listy na temat astronomii i wymiany znaczków 
filatelistycznych. 

Ponadto, pragnie zamienić części radiowe i 
znaczki na potencjometr miniaturowy 10 k Q, prze- 
łącznik zakresów (miniaturowy). 

Kol. Henryk Sabaliński, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., poczta Drobin, wieś Swierczynek, 
pow. Płock — pragnie otrzymać w drodze zamia- 
ny lampy radiowe, kondensator, gniazdko, klipsy, 
głośnik dynamiczny, dwie książeczki z serii ..Zrób 
to sam", za które odda dwie poszukiwane książki 
techniczne i broszurki z serii „Zrób to sam" oraz 
lampy z podstawkarpi, tranzystor, 10 oporników, 
5 kondensatorów i 3 potencjometry. Oczekuje na 
listy. Bardzo zależy Mu na szybkim dokonaniu 
zamiany. 

Kol. Maciej Basta, lat 14, uczeń V kl. szkoły 
podst., Tuchohla, ul. Bojowników PPR 4 — /a 
zbiór znaczków filatelistycznych pragnie uzyskać 
rocznik miesięcznika „Mały Modelarz". 

Kol. Wiesław Prokop, lat 13, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Niewiadom, ul. Gustawa Morcinka 25 
m. 33, pow. Rybnik — jest zapalonym filatelistą 
— prosi Koleżanki i Kolegów o listy i pomoc w 
wymianie znaczków. 

Kol. Jerzy Witkowski, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Warszawa, ul. Asfaltowa 4 m. 4 — jest 
filatelistą i zbiera stare monety — prosi Kole- 
żanki i Kolegów o listy. 


Kol. Aleksander Małecki, lat 11, uczeń IV kl. 
szkoły podst., Bytom, ul. I. Koniewa 6 m. 7 — 
poszukuje części radiowych, za które w drodze 
zamiany odda inne. Oczekuje na listy. 

Kol. Mieczysław Kuczerepa, lat 12, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Złotów, ul. Domańskiego 45 m. 2 — 
pragnie korespondować z Koleżankami i Kolega- 
mi na temat filatelistyki i wymieniać znaczki. 

Kol. Antoni Stasiak, lat 15, uczeń I kl. Tech- 
nikum Elektro-Mechanicznego, Wrocław 44, ul. 
Młodych Techników 53 m. 5 — buduje odbiornik 
tranzystorowy i poszukuje wielu części, za które 
odda w zamian silniczek elektryczny, kondensa- 
tor strojeniowy od „Szorotki", transformator i drob- 
ny sprzęt radiowy. Zależy Mu na szybkiej za- 
mianie. 

Kol. Adam Fabisiak, lat 15, uczeń II kl. Tech- 
nikum Mechanicznego, Koszalin, ul. Jana z Kol- 
na 32 m. 4 — stały Czytelnik naszego pisma -- 
za 2 kondensatory strojeniowe od odbiorników 
tranzystorowych, głośnik miniaturowy 10 omów, 

3 rdzenie transformatorowe, kilka diod DOG62, 
pragnie otrzymać w drodze zamiany kondensator 
obrotowy (zmienny) od „Kolibra", antenę ferry- 
tową od takiego odbiornika, tranzystory TG50 lub 
podobne, przełącznik zakresów, obudowę i płytkę 
montażową od „Kolibra". 

Ponadto pragnie korespondować ze wszystkimi 
Kolegami interesującymi się radiotechniką. 

Kol. Bogusław Goliasz, lat 13, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Bielsko-Biała, St. Bielsko 175 — jest 
radioamatorem — prosi Kolegów o listy na temat 
wymiany części radiowych. 

Kol. Ryszard Szczodrowski, lat 15, uczeń II kl. 
Zasadn. Szkoły Zawód., Gdańsk, Nowy Port, ul. 
Władysława IV 19 m. 4 — interesuje się radio- 
amatorstwem i fotografią — prosi Kolegów o listy. 

Kol. Ireneusz Korzewski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Białystok, ul. Nowy Świat 14 m. 13 
— pragnie nawiązać korespondencję z radio- 
amatorami. 

Kol. Jolanta Wójcik, lat 13, uczennica VII kl. 
szkoły podst., Kozienice, ul. Kochanowskiego 4 
m. 8 chciałaby otrzymywać listy o filatelistyce. 

Kol. Jan Rokosz, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst.. poczta Skrzydlno, pow. Limanowa, wieś 
Stróża 15 — jest zapalonym filatelistą — pragnie 
wymieniać znaczki. Prosi o listy. 

Kol. Krystyna Leśniak, lat 15. uczennica VIII kl. 
szkoły podst., poczta Koźminek, pow. Kalisz, wieś 
Trzebienie — zbiera znaczki filatelistyczne na te- 
mat sportu i przyrody — prosi Koleżanki i Kole- 
gów o listy. 

Kol. Andrzej Wiatr, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., Ostrów Wlkp., ul. Manifestu Lipcowego 
24a m. 4 do budowanego odbiornika radio- 

wego poszukuje słuchawki, za którą odda w za- 
mian poszukiwane części radiowe. Oczekuje na 
listy. 

Kol. Wiktor Bogdanowicz, lat 15, uczeń I kl. 
Technikum Rolniczego, Dębnik, poczta Reszel, 
pow. Biskupiec, woj. olsztyńskie — bardzo prosi 
Koleżankę lub Kolegę, którym są już niepotrzebne 
wszystkie roczniki „Horyzontów Techniki dla Dzie- 
ci" o podarowanie. Uczy na to, że ktoś toki się 
znajdzie pomiędzy naszymi Czytelnikom!. 
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TG3A i potencjometr 100 k il. Bardzo zoleży Mu na 
czosie. 

Kol. Zbigniew Szmalec, lot 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Żyrardów, ul. Andrzeja Struga 1 
m. 51 — za broszurki z serii „Zrób to sam" pt. 
„Elektryczna ręka” lub „Elektryczny pilot" odda 
w zamian k$iqżki pt. „Amatorskie odbiorniki tran- 
zystorowe" lub „Między zabawą a fizyką". Bardzo 
zależy Mu na czosie. 

Kol. Krzysztof Rykała, lot 15, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., poczta Grabówka, pow. Częstochowa, 
wieś Szarlejko 125 — poszukuje silniczka elek- 
trycznego do napędu modeli na 4,5 V do 9 V lub 
silniczka spalinowego do napędu modeli latają- 
cych o pojemności 2,5 cm 3 , za które w drodze 
zamiany odda 15 książek z serii „Żółty Tygrys", 
dzwonek elektryczny zasilany z baterii, stare mo- 
nety i znaczki filatelistyczne. Oczekuje na propo- 
zycje. 

Kol. Jan Lech, lot 13, uczeń VII kl. szkoły podst., 
Świdnica Polsko, pow. Środo Sl. — za silniczek 
elektryczny do napędu modeli na 4,5 V pragnie 
uzyskać w drodze zamiany roczniki od 1957 do 
1967 r. „Horyzontów Techniki dla Dzieci". Czeka 
na listy Kolegów. 


Nagrody — lutownice — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 3/72 wylosowali koledzy: 
Stanisław Bąbol, Osielec; Robert Borkowski, Kroków; Józef Dębski, Modlin-Twierdza; Mariusz Kozak, 
Koszalin; Mieczysław Sosnowski, Pyskowice. 

Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania otrzymują: Andrzej Fi- 
lipek, Szerzyny; Marek Jach, Warszawa; Wojciech Jagiełło, Warszawa; Jan Kasiński, Działdowo; Zdzisław 
Kujaszewski, Piechowice; Z. Kruszecki, Wadowice; Robert Miziński, Warszawa; Eugeniusz Niedzielo, 
Piasek; Piotr Niemczycki, Warszawa; Józef Ociński, Grabina; Sławomir Ostrowski, Warszawa; Ryszard 
Owczarski, Brzostówiec; Krzysztof Pajęcki, Kraków; Krzysztof Stasiak, Rowa-Maz.; Marek Skotnicki, Ko- 
szalin; Sławomir Strzałka, Zamość; Czesław Szukszto, Nysa; Krzysztof Umiński, Grodzisk-Maz.; Włodzi- 
mierz Wieremiejuk, Augustowo; Marek Wilkosz, Kraków. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 6, 7, 8; B 1, 2, 4; C 3, 5, 9 


SPIS TREŚCI: 1. Kabel przez Atlantyk. — 2. Lecimy ku planetom 3. Ze Świata 4. Abecadło Radio- 

amatora: „Prawdziwy" radioodbiornik. — 5. Ocean światowy. — 6. Kącik Konstruktora: Budujemy po- 
większalnik fotograficzny, — 7. Gawędy Motoryzacyjne: Przyspieszanie. — 8. Chemia: Chemicy ogrodni- 
kami. — 9. Skrzynka Pocztowa. — 10 . Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-co red. no- 
czelnego), inż. Józef Beck {red. dziiełu), inż. Antoni Beill (red. działu), Lech Brako- 
wiecki (red. graficzwto-techniczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosooki, R. Kastrzewska, M. Kościelniak, W. Torbus, 
W. Wajnert, M. Dipont. 

Prenumeratą przyjmują liitenene ora* uriądy pocztową. No blankiecie PKO nałoży wpisać wyzokość 
wpłaconej sumy, imiq, nomisko, adres prenumeratara, nr konta PKO Warszawa, 1-9-111197 — Zakład 
Kolportażu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, Warszawa, ul. Mazowiecka 12. Na drugiej 
stronie środkowego odcinka blankietu napisać: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeratą (podać 
ia który kwartał, półrocze, rok). Termin opłaty upływa 1 kaidego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Cena w prenumeracie: kwartalnie zł 10,50, półrocznie zl 21, rocznie *1 42. Oplotą moino 
również przesiać do Zakładu Kolportażu WCT (adres jak wyżej) przekozem pocztowym. Ceno egzem- 
ploria zl 3,50. 


Adres Redakcji : Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencją adresować należy: 
Wotjzowo 1. skrytka pocztowa 1004 
Diuk: Piosowe Zokl. Graf. R5W ..Prasa” Katowice, zam. 1419/72 — R 6 
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Kol. Adam Wlezień, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Olchowa 177, s poczta Będziemyśl, pow. 
Ropczyce, woj. rzeszowskie — interesuje się fo- 
tografią — prosi Koleżanki i Kolegów o listy. 

Kol. Liliana Stefaniakówna, lat 14, uczennico 
VII kl. szkoły podst., Łódź 37, ul. Koszykowa 13 
m. 1 — pragnie korespondować z Koleżankami 
i Kolegami w Jej wieku na temot filatelistyki i 
wymiany znaczków. 

Kol. Piotr Cembaia, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Bielsko-Biała, ul. Widok la m. 15 — in- 
teresuje się fotografią — poszukuje Kolegi w Jego 
wieku, który korespondowałby z Nim na ten temot. 

Kol. Wiesław Ladocha, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Płaza 13, pow. Chrzanów, woj. kra- 
kowskie — gorąco prosi starsze Koleżanki i Ko- 
legów o podarowanie zbędnych Im „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" z lat 1960 — 1970. 

Kol. Adam Szewczyk, lat 14, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., Bydgoszcz, Al. 22 Lipca 4 — interesuje 
się modelarstwem lotniczym — pragnie w drodze 
zamiany otrzymać silniczek spalinowy do napędu 
modeli latających o pojemności 1,5 cm 3 , za który 
odda głośnik GD7/0.2, tranzystory TG52, TG5. 





K$i 


W jednym z poprzednich numerów Kalejdoskopu Techniki czytaliście artykuł o ergo- 
E^nii cHu o no we i nauce zajmującej się prawami, jakie rządzą pracą ludzką np. 
właściwym przystosowywaniem urządzeń, narządzi lub przyrządów do wykonywanej 

^Zastanówcie 1 fię^które z pokazanych przyrządów lub narzędzi wykonane są zgodnie 

I 1 ^Wszyscy' którzy T 'ter mi nie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w 1°*°*°' 
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niki, Warszawa 1, skrytką pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „Konkurs . 
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Gdy pierwsza próba przeprowadzenia 
linii telegraficznej w r. 1857 między Euro- 
pę a Ameryką nie powiodła się. świat był 
zawiedziony. Tyle mówiono o niej. tak — 
zdawało by się — dobrze przygotowano 
całą akcję, dwa rządy jej patronowały — 
i oto zerwany kabel tonie w morzu. Ale 
gdy druga wyprawa, dokonana w końcu 
czerwca 1858 roku, też zakończyła się 
niepowodzeniem, wzburzenie ogarnęło 
wszystkich akcjonariuszy Atlantyckiego 
Towarzystwa Telegraficznego. Stracono 
wiarę, aby połączenie między obu kon- 
tynentami mogło się kiedykolwiek nawią- 
zać. 

— Panowie, nabrano nas! Straciliśmy 
pieniądze! 

— To zamysł zupełnie nierealny! 

— Przecież rok temu mówiono, że trze- 
ba tylko udoskonalić maszynę do kładze- 
nia kabla. 

— Tak, tak, i że trzeba przyjąć inny 
sposób postępowania: rozwijać kabel w 
dwie strony przez dwa okręty, poczynając 
od środkowego punktu na Oceanie. 

— No i co z tego? W jedną stronę 
kładł kabel „Agamemnon”, w drugą 
„Niagaro". Ale nawet ta połowa kabla, 
którą wiózł „Agamemnon”, była dla nie- 
go za ciężka. Przecież w czasie burzy, 
gdy ta masa metalu zaczęła się przewa- 
lać pod pokładem, omal nie połamała 
ścian, a w każdym razie uszkodziła je. 

— To nie to. to nie ta przyczyna nie- 
powodzenia. Ostatecznie burza minęła 
i kabel kładziono dalej. Ale kiedy się zer- 
wał. nawet tego nie spostrzeżono. Zau- 
ważono tylko, że prąd już nie płynie. 
Musioł się zerwać pod wodą. No i ko- 
niec, nie pozostało nic innego, jak tylko 
wracać do portu. 

— To rekin, rekin przegryzł kabel, mó- 
wię wam! 

— Nie plećcie takich głupstw, cóż by 
to musiał być za rekin. 

— Rekin nie rekin, ja sprzedaję swoje 
akcje. 


— Byle tylko chciał je kto kupić. 

Na posiedzeniach zarządu Towarzy 

stwa nie było lepiej. Prezes wygłosił gorz- 
ką mowę i zakończył ją słowami: 

— Straty Towarzystwa będą znaczne. 
Możemy je zmniejszyć, sprzedając dużą 
przecież ilość pozostałego kabla. Wszę- 
dzie w świecie są zakładane linie tele- 
graficzne prowadzone pod wodą, oczywi- 
ście na niedługich odcinkach. Wykorzy- 
stajmy tę okazję. 

I wtedy wstał Cyrus Field, prosząc o 
głos. 

— Byłem na pokładzie „Niagary" w i 
czasie pierwszej wyprawy. Uczestniczyłem 

w drugiej. Obie one dały nam duże do- 
świadczenie. Twierdzę, że połączenie linią 
telegraficzną brzegów obu kontynentów 
jest dziś bardziej możliwe niż przed ro- ł 
kiem, bo wieleśmy się nauczyli. Wszystkie 
okręty są gotowe do działania, mamy wy- 
starczający zapas kabla. Proponuję bez- 
zwłoczne podjęcie następnej próby. 

Wszczęło się ogólne zamieszanie, przez 
które przebił się wreszcie dzwonek prze- ' 
wodniczącego i iego głos: 

— Panowie, hałasem niczego nie do- 
konamy! Przegłosujmy wniosek pana 
Fielda. 

Wynik głosowania był naprawdę rewe- 
lacyjny: uchwalono natychmiastowe pod- , 
jęcie następnej wyprawy. 

I oto już 17 lipca 1858 roku cztery okrę- 
ty wypłynęły z angielskich portów udając 
się, jak poprzednio, na środek Oceanu. 

Tutaj nastąpiło połączenie obu części 
kabla, po czym „Agamemnon" popłynął 
w stronę Valentii, „Niagaro" zaś ku No- 
wej Fundlandii 



Wszyscy na ..Agamemnonie" wierzyli w 
zwycięstwo. Wierzyli nawet wtedy, gdy 
odkryto uszkodzenie kabla w tej partii, 
która właśnie za 20 minut miała być spu- 
szczona do wody i gdy naczelny inżynier 
Canning musiał w ciągu tego czasu prze- 
badać i wyciąć 2 kilometry kabla, a na- 
stępnie dokonać złączenia przeciętych 
części. Wierzyli, gdy odkryto drugie miej- 
’ sce uszkodzenia, na którego reperację 
miano już tylko kilka minut; wierzyli, gdy 
okręt dostał się w strefę burzy, która nim 
miotała przez kilko dni, a przeciwny wiatr 
f wstrzymywał posuwanie się okrętu. Pod- 
I róż przedłużała się. zapas węgla był na 
wyczerpaniu. Nic jednak nie mogło osła- 
bić ducha załogi. 

— Będziemy pod kotłami palili drze- 
wem! Spalimy wszystkie sprzęty, spalimy 
maszty, spalimy nawet deski pokładu, ale 
się nie poddamy! Przecież już dopływa- 
my! 

Po dziewiętnastu dniach podróży o świ- 
cie dnia 5 sierpnia wylegli wszyscy na po- 
kład; w świetle wstającego poranku uj- 
rzeli no horyzoncie swój cel: dalekie, sine 
wzgórza, otaczające port w Valentii. I w 
tej chwili przez zebrany tłum przecisnął 
się telegrafista: 

— Panie kapitanie, jest wiadomość z 
„Niagary”! Przed chwilą wpłynęła do Za- 
toki 5w. Trójcy! 

Łączność między Europą a Ameryką 
została nawiązana. 

★ * * 

I trwała ku ogólnej radości przez 76 
dni. W tym czasie po krótkim okresie do- 
brego działania łączność zaczęła ulegać 
powolnemu pogarszaniu się i wreszcie 
dnia 20 października kabel przestał fun- 
kcjonować. 

Cyrus Field, dusza przedsięwzięcia, nie 
tylko stracił swój majątek, ale pozostały 
mu jeszcze wielkie długi, na pokrycie któ- 
rych miał tylko akcje Towarzystwa — ak- 
cje, które w tej chwili nie miały żadnej 
wortości. Ogólne rozczarowanie społe- 
czeństwa wyrażało się w powodzi plotek, 
które głosiły, że kobei nigdy nie działał, 
że to jest oszustwo Fielda i jego wspólni- 
ków, którzy udają bankrutów, ale tak na- 
prawdę to zarobili grube miliony. Zdawa- 
ło się, że myśl połączenia linią telegrafi- 
czną Ameryki z Europą została na zawsze 
pogrzebana. 



Tymczasem po jakimś czasie zaczęły 
krążyć szczególne wieści. Najpierw, że 
rząd brytyjski powołał komisję znakomi- 
tych uczonych, aby się wypowiedzieli, czy 
połączenie kablem Ameryki z Europą jest 
możliwe; potem — że tenże rząd brytyjski 
podjął nowe sondaże dna morskiego 
między Irlandią a Nową Fundlandią i że 
flota brytyjska przeprowadza ćwiczenia 
w układaniu kabla w morzu. Wreszcie 
podano do publicznej wiadomości orze- 
czenie komisji uczonych: dobrze zabezpie- 
czony i izolowany, dobrze przebadany i 
ułożony kabel powinien zapewnić na wie- 
le lat łączność telegraficzną między obu 
kontynentami. 

Towarzystwo Telegraficzne Atlantyckie 
znów rozpoczęło swą działalność. Zamó- 
wiono nowy, udoskonalony kabel, które- 
go średnica wynosiła teraz 28 mm. 

— Najwyższy czas na dokonanie tej 
łączności między Europą a Ameryką — 
mruczeli akcjonariusze angielscy. — 
Przez cztery lata toczyła się w Stanach 
Zjednoczonych wojna domowa, a my 
otrzymywaliśmy wiadomości z tygodnio- 
wym opóźnieniem. 

— Tylko że znowu będzie kłopot z za- 
ładowaniem na okręt i przewożeniem ta- 
kiego mnóstwa metalu — utyskiwali dru- 
dzy. 

— Nic podobnego — objaśnił ktoś 
dobrze poinformowany. Istnieje statek, 
który potrafi z łatwością załadować cały 
kabel. To przecież słynny Great Eastern, 
który może zabrać 18 000 ton ładunku. 

23 lipca 1865 roku jeden z najwięk- 
szych ówczesnych statków pasażerskich 
angielski Great Eastern, przybył do Va- 
lentii. Był tu już położony ciężki kabel 
przybrzeżny. Połączono jego koniec z 
właściwym przewodem oceanicznym, zło- 
żonym w ładowniach olbrzyma, po czym 
wieczorem tego dnia Great Eastern wy- 
ruszył w drogę' ku Nowej Fundlandii, 





opuszczając za sobą kabel w morze. Ale 
już w kilka godzin potem łączność tele- 
graficzna z Valentiq została przerwana. 
Trzeba było zawrócić, wyciągać kabel z 
wody, przebadać go, aż napotkano miej- 
sce uszkodzenia. Okazało się że warstwa 
izolacyjna została przebita kawałkiem 
drutu, który doszedł aż do rdzenia. Wy- 
cięto uszkodzony kawałek, złączono prze- 
cięte części i ruszono w dalszą drogę. 

Po czterech dniach znowu stracono 
łączność z Valentiq, znów trzeba było za- 
wrócić, wyciągać kabel, szukać uszkodze- 
nia. Z trudem znaleziono je. Tak jak za 
poprzednim razem stwierdzono, że war- 
stwa izolacyjna została przebita drutem, 
który doszedł aż do rdzenia. Ponieważ w 
obu przypadkach pracowała przy opusz- 
czaniu kabla ta sama grupa ludzi, posą- 
dzono ich o sabotaż. Ale robotnicy, któ- 
rzy nie poczuwali się do winy, zapropo- 
nowali, aby ustanowiono ścisły nadzór 
nad ich pracą. Potem dopiero okazało 
się, że druty osłaniające przewód były 
dość kruche i stąd pochodziła dwukrotna 
awaria. 

Dalsze uszkodzenia nie nastąpiły. Sta- 
tek przebył dwie trzecie drogi, gdy dwu- 
nastego dnia podróży kabel zerwał się 
i utonął w Oceanie. 

Kapitan okrętu Anderson i niestrudzo- 
ny Cyrus Field postanowili przedsięwziąć 
próby znalezienia i wyciągnięcia go. 
Miało się to dokonać za pomocą zapusz- 
czenia kotwicy aż na dno i zahaczenia 
przez nią o kabel. Przez kilkanaście go- 
dzin przeprowadzano ten trudny plan, 
zanim kotwica po raz pierwszy uchwyciła 
kabel i zaczęła go holować w górę. Nie- 
stety jednak, zanim wydobyła go na po- 
wierzchnię wody, przewód urwał się i po- 


szedł znów na dno. Dokonywano 
więc dalszych prób wydobycia: 
jeszcze dwa razy zahaczono i 
holowano kabel w górę i jeszcze 
dwa razy się zerwał. Wreszcie 
trzeba było zaprzestać tych prób, 
bo już zabrakło lin do holowania. 

Po dziewięciu dniach poświę- 
conych na tę czynność nie było 
innej rady jak zawrócić do An- 
glii. Próba położenia linii tele- 
graficznej jeszcze raz się nie po- 
wiodła. 

Ale dziwna rzecz — mimo niepowodze- 
nia tym razem nikt już nie wątpił, że po- 
łączenie da się uskutecznić. Członkowie 
Towarzystwa szybko uchwalili na zebra- 
niu, że zostanie zamówiony nowy kabel 
prawie taki sam jak poprzedni, że Great 
Eastern położy go w następnym roku, ale 
że zostaną również podjęte próby wydo- 
bycia zatopionego przewodu i doprowa- 
dzenia go do Nowej Fundlandii. Tak więc 
mimo niepowodzeń ustalono pofoźenie 
nie jednej linii telegraficznej, lecz dwu. 

W roku następnym, 1866, rozpoczęła 
się kolejna podróż Great Eastern. Statek 
zabierał ze sobą 2 400 mil morskich kab- 
la w zbiornikach napełnionych wodą, co 
razem ważyło 5 000 ton. Znaczna jego 
część miała służyć do połączenia Europy 
i Ameryki jedną linią, reszta zaś — do 
uzupełnienia linii zerwanej w ubiegłym 
roku. 

Wbrew przewidywaniom ludzi przesąd- 
nych, że akcja i tym razem się nie powie- 
dzie, bo dzień rozpoczęcia podróży wypa- 
dał nie tylko w feralny dzień 13 lipca, ale 
na dobitek był to piątek — Great Eastern 
i eskortujące go statki płynęły szczęśliwie 
naprzód. Po pięciu dniach podróży na- 
stąpiło zamieszanie: kabel przeciągany 
przez pokład splątał się do tego stopnia, 
że wobec niemożności zatrzymania stat- 
ku, wobec ciemności — stało się to w no- 
cy — wobec ulewnego deszczu i huraga- 
nowego wiatru zdawało się, że lada chwi- 
la nastąpi jeszcze raz katastrofa. I jednak 
udało się ją zażegnać, wyprostowany ka- 
bel znów zaczął się zanurzać w wodzie. 
Posuwano się dalej. 

Po okresie wichury i burz nastąpiła ci- 
sza morska. Wreszcie pojawiła się mgłl^. 
Był to znak, że Grest Eastern zbliża się 



do amerykańskiego lądu. I oto 27 lipca 
naprzeciw europejskiego gościa wypły- 
nął na powitanie amerykański statek Ni- 
ger. W parę godzin potem Great Eastern 
wpłynął do Zatoki $w. Trójcy i tryumfalnie 
dociągnął kabel do stacji telegrafu w 
małej osadzie Heart's Content. Zebrana 
na brzegach zatoki ludność wiwatowała, 
na wszystkich okolicznych budynkach po- 
wiewały flagi angielskie i amerykańskie, 
a w świat poszły pierwsze depesze, za- 
wiadamiające o szczęśliwym zakończeniu 
akcji. 

Ale dla Cyrusa Fielda, dla kapitana 
i jego załogi akcja nie była zakończona. 
Przecież należało jeszcze wydobyć i do- 
prowadzić do Heart’s Content kabel ur- 
wany w poprzednim roku. Toteż statki wy- 
szły w morze. Łatwo odnaleziono miejsce, 
gdzie przewód ten utonął bo od przeszłe- 
go roku kołysała się tu na falach boja, 
ustawiona bezpośrednio po katastrofie. 

I rozpoczęło się wyławianie. Ocean 
miał tu 4 km głębokości; każde opuszcze- 
nie na dno wielkiej pazurzystej kotwicy 
trwało dwie godziny, każde wyciągnięcie 
jej — znacznie dłużej. Nie było mowy, 
aby jedna kotwica mogła podnieść z ta- 
kiej głębokości tak ciężki kabel. Toteż 
zrzucono kotwice ze wszystkich statków, 
licząc na to, że wspólnymi siłami i przy 
pomocy wielu lin zaczepionych w różnych 
punktach przewodu uda się go wydobyć. 
Długo poszukiwano go. Wreszcie zaha- 
czono — i zerwał się, opadając na dno. 
Przeprowadzono drugą próbę wciągnię- 
cia. Trzecią. Czwartą. Ósmą. Dziesiątą. 
Dwudziestą. Kabel się rwał pod własnym 



ciężarem, wiatr znosił statki z kursu, czas 
płynął, zaczynało brakować żywności. 
Wreszcie udało się donieść koniec kabla 
do powierzchni pokładu. Wyciągnięto go 
uroczyście — i okazało się, że to właśnie 
jeden z krótkich, urwanych kawałków. Po- 
nawiano więc dalej próby z zawziętością, 
z zaciśniętymi zębami. I oto przy trzydzie- 
stym uchwyceniu kabel podtrzymywany 
kotwicami trzech okrętów wynurzył się z 
wody i powoli został wyciągnięty na pok- 
ład Great Eastern. 

Zachodziło pytanie, czy to jest już na 
pewno ta część kabla, która nieprzerwa- 
nie biegła aż do Valentii i czy jest on je- 
szcze w dobrym stanie. Jeśli tak, to powi- 
nien mieć połączenie ze stacją telegrafu 
w Valentii. Należało spróbować nawiązać 
łączność. 

Wszyscy, komu pozwalała na to służba, 
zgromadzili się wokół telegrafisty. Prąd w 
w kablu przebiegał normalnie. Telegrafi- 
sta na Great Eastern słał zawiadomienie 
w przestrzeń, że rozmowa jest nadawana 
przez kabel z 1865 r. i zapytywał tę prze- 
strzeń, jak działa kabel z r. 1866. Czy od- 
bierze ktoś w Va!entii jego słowa? Czy 
czuwa kto przy aparacie nieczynnym od 
roku? Wszyscy z bijącymi sercami czekali. 

I oto po chwili odezwała się Valentia; 
aparat wystukał odpowiedź: „Wszystko w 
porządku". 

Wśród ogólnej radości statki podążyły 
teraz ku Nowej Fundlondii, kładąc za so- 
bą dosztukowany drugi kabel. 7 września 
wpłynięto do Zatoki Sw. Trójcy. Ludzie 
szaleli z radości. Marynarze całowali do- 
ciągnięty do brzegu kabel. 

Dwa kontynenty podały sobie ręce. 
Kosztowało to ponad trzynaście lat wysił- 
ków i równo 12 milionów dolarów. An- 
gielscy przywódcy ekspedycji zostali ob- 
darzeni tytułami szlacheckimi, Field otrzy- 
mał specjalne podziękowanie od Kong- 
resu Stanów Zjednoczonych i złoty me- 
dal. Posiadane przez niego akcje, stano- 
wiące dotychczas bezwartościowy stos 
papieru, stały się nagle wielomilionowym 
majątkiem. Otaczała go powszechna 
cześć i podziw. Powtarzano zdanie: 

„Kolumb powiedział: jest jeden świat, 
niech będą dwa. Ale Field rzekł: są dwa 
światy, niech będzie jeden. I tak się sta- 
ło". 


MGR HANNA KORAB 


CIEŃ CHMURY 

Byt to już drugi tydzień ich pobytu noc 
morzem. Siedzieli na piasku iii i milczqcy. 
Bo też pogoda od początku wakacji była 
podia. Ciągle pochmurno i zimno. Tego 
dnia po raz pierwszy ukazało się słońce, 
lecz na niebie było jeszcze dużo chmur. 

— Nigdy chyba nie doczekamy się zupeł- 
nie bezchmurnego dnia — westchnął Ja- 
nek, a za nim inni, jeden przez drugiego, 
poczęli złorzeczyć chmurom. 

— Nie narzekajcie chłopcy — uspakajał 
ich Witek — przecież nie każda chmura 
rzuca na ziemię cień, nie każda jest w 
stanie zasłonić wam słońce. 

— Jak to nie każda — zawołali chłop- 
cy — Witek widocznie dostał udaru sło- 
necznego, mimo że pogoda marna. Prze- 
cież każda chmura musi rzucać cień na 
ziemię, oczywiście w dzień! 

— Przekonam was, że nie macie racji — 
ciągnął niezmieszany Witek — pozwól- 
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cie tylko, że przeprowadzę pewne obli- 
czenia. Proszę, nie przeszkadzajcie mi 
przez chwilę. 

To mówiąc począł patykiem rysować 
coś na piasku. 

Po pewnym czasie wyprostował się i po- 
wiedział: 

— Jeżeli rozmiary chmury płynącej sobie 
po niebie na wysokości na przykład 10 
km nie będą większe niż 130 m długości 
i 93 m szerokości, to taka chmura nie rzu- 
ci cienia na ziemię! 

Chłopcy jednak nie uwierzyli Witkowi 
dopóki nie przekonał on ich dowodem 
geometrycznym i matematycznym. 

Spróbujcie przeprowadzić taki dowód 
przyjmując, że w przybliżeniu średnica 
Słońca wynosi 1,4 miliona kilometrów, zaś 
jego odległość od Ziemi — 149,5 miliona 
kilometrów 

Pamiętajcie także o tym, że jeśli jakiś 
przedmiot będzie miał mniejsze rozmiary 
niż źródło światła, to jego cień zupełny 
będzie mniejszy niż sam przedmiot i od- 
wrotnie. 


SZATAŃSKI PRZYRZĄDZIK 

Niewinny z poboru przyrządzik, który 
proponuję Wam do własnoręcznego wy- 
konania. jest iście szatańskim wymysłem. 

W kawałku drewnianego pręta, o śred- 
nicy około 3 cm i długości 8 — 10 cm, 
wiercimy na wylot (wzdłuż pręta) otwór 
o średnicy około 0,5 cm. Jeden jego wylot 
zatykamy kołeczkiem z krótkim odcinkiem 
gumki aptekarskiej, której końce muszą 
wystawać na zewnątrz. W drugim, krót- 
szym (długości 3 cm) kawałku drewna 
obsadzamy w wywierconym otworze długi 
gwóźdź (tak długi, aby jego koniec się- 
gał kołeczka — patrz rys. 1) i nacinamy 
na nim piłką do metalu lub pilnikiem ha- 
czykowatym ząbek, który ma służyć do za- 
czepiania gumowej pętelki. 


Drewienko z obsadzonym gwoździem 
należy stożkowato ostrugać. Przyrzqdzik 
sluiqcy — jak sami go reklamujemy — 
do wykazania zręczności palców, mamy 
gotowy do pokazu. 

Objaśniamy kolegów, że należy po pro- 
stu zaczepić haczykiem pętelkę gumki. I 
tu wiośnie tkwi owa szatańska chytrość! 
Pętelki nie da się zahaczyć, gdyż... po 
prostu jej nie ma. Wbijajqc bowiem kołe- 
czek obciqgamy go kawałkiem gumki tak, 
żeby nie wytworzyła się pętelka, a tylko, 
oby wystawały na zewnqtrz jej końce. 

Koledzy na próżno będq się męczyć 
nad zahaczeniem gumki. Gdy już zrezyg- 
nujq, bierzemy przyrzqdzik, ujmujqc stoż- 
kowatq część dwoma palcami (kciukiem i 
wskazujqcym), wsuwamy gwóźdź do koń- 
ca w otwór, wyciqgamy go powoli do po- 
łowy i... załapujemy gumkę bez trudu raz 
po raz! 



Wyjaśnienie 

Wsuwajqc gwóźdź w otwór udajemy, że 
usiłujemy zahaczyć gumkę. Wysuwamy 
gwóźdź do połowy długości, czyniqc to 
powoli jakby gumka stawiała opór, po 
czym silnie ścisnqwszy palcami stożek, 
powodujemy jeg*' ,, wypryśnięcie" i zde- 
rzenie obu części, co sprawia wrażenie, 
że to „załapano” gumka przycięgnęła je 
gwałtownie do siebie. Tę prostq ewolucję 
należy sobie trochę poćwiczyć. 

Po kilku szybkich „załaponiach" gumki, 
Koledzy, zaintrygowani łatwościq wykona- 
nia, niewętpliwie odbiorę Wam znowu 
przyrzqdzik, aby daremnie męczyć się do- 
lej nad haczykiem z qumkq. 

★ * * 

A teraz jeszcze słów kilka o tym, jak 
należy naciskać no stożek, aby efekt sztu- 
ki był jak najlepszy. Sięgnijmy na chwilę 
do fizyki. 



Każdę siłę można rozłożyć na dwie in- 
ne. Na przykład kajak na rzece można 
holować za drugim kajakiem na jednej 
lince lub przez dwie idqce wzdłuż obu 
brzegów osoby, z których każda cięgnie 
osobnę linkę od dziobu kajaka (rys. 2). W 
tym drugim przypadku siła F rozkłada się 
na dwie siły — Pi i P2. 

Popatrzmy teraz co będzie się działo, 
jeśli przyłożymy siły na powierzchnię stoż- 
ka. Wywołane naciskiem palców dwie si- 
ły F, skierowane prostopadle do płasz- 
czyzny ściany stożka, rozłożę się, każda 
na dwie składowe siły Pj i P-j (rys. 3). Si- 
ły P, jako równe sobie i skierowane prze- 
ciwnie, znoszę rię wzajemnie, tak że po- 
zostaję tylko dwie siły P 2 . które cięgnę, a 
raczej pchaję, stożek w kierunku podsta- 
wy. 

Pokazujęc zatem sztukę z naszym przy- 
rzędzikiem, nie musimy wcale trzymać go 



tak, aby stożek był u góry. Wręcz prze- 
ciwnie przyrzęd należy trzymać w takiej 
pozycji, żeby stożek był nieco niżej, niż 
trzon z gumkę. Stożek pociśnięty palcami 
wyskoczy nawet pod górę i efekt sztuki 
będzie wtedy najlepszy. 


WASZ MAG 



PRZEPISY 


1. Lemoniada z proszku 


drobno utarty cukier lub „puder" 30 g 
kwas cytrynowy lub winowy 20 g 

soda oczyszczona 10 g 

li P j fJ°, Wo<łn V m wymieszoniu zupełnie suchych 
sk admków wsypuje się je do również suchej bu- 
telki lub torebki polietylenowej. Gdy nadejdzie 
moment wykonania lemoniady, podana ilość 
proszku rozpuszcza się w 1 litrze wody. Reakcja 
kwasu cytrynowego bqdi winowego z soda do- 
starczy dwutlenku węgla, dzięki któremu napój 
będzie pieniący i orzeźwiający. 

Pomewoż wilgoć powoduje rozkład używanej 
mieszaniny, wskazane jest suche jej porcje za- 
spawac w torebkach polietylenowych. 


2. Napój drożdiowy 


W 0,5 I naczyniu utrzeć dokładnie 2 
czubate łyżki cukru i tyleż samo zwykłych 
drożdży piekarniczych. Początkowo two- 
rzy się sucha kasza, która następnie rzed- 
nie i przechodzi w płyn o gęstości śmie- 
tany. Teraz do naczynia dolewa się wodę 
o temperaturze 30— 35 °C, całość mie- 
sza i odstawia w chłodne miejsce na 2 

3 godziny. Wówczas gotowy już jest 
smaczny, musujący i orzeźwiający napój. 
Drożdże, przerabiając cukier, wydzieliły 
gazowy dwutlenek węgla. Napój ten za- 
wiera ponadto bardzo zdrowe związki 
fosforu i prowitaminę D. 

Tak przygotowanego napoju nie nale- 
ży dosładzać, gdyż wówczas bardzo gwał- 
townie kipi z naczynia. 


3. Kwas chlebowy 

300 g pokruszonego suchego Chleba zalać w 
emaliowanym naczyniu 2 litrami wrzącej wody, 
naczynie przykryć płótnem i odstawić na 8 go- 
dzin (np. na noc). Zlać ostrożnie płyn, dodać do 
mego 100 g cukru i 5 g rozdrobnionych w wodzie 
drożdży. Teraz należy pozwolić popracować droż- 
dżom około 12 godzin, a po tym czasie płyn prze- 
sączyć przez płótno. Do naszykowanych butelek 
?* szczelnymi korkami (np. po lemoniadzie), do- 
kładnie umytych, wrzjjca się po jednym rodzynku 
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i napełnia przesączonym płynem nie więcej niż 
do ł /ł objętości. Zamknięte butelki należy odsta- 
wić w możliwie chłodne miejsce, np. do piwnicy. 
Następnego dnia kwas chlebowy jest już gotowy; 
odznacza się orzeźwiającym, miłym smakiem. 

4. Kwas owocowy 

Do 5 litrów przegotowanej świeżo wody 
dodać 1 litr również świeżo wyciśniętego 
soku z jabłek, wiśni, żurawin, porzeczek 
czy malin. Do roztworu tego dodaje się 
jeszcze 600 g cukru i 80 g drożdży. Ca- 
łość w naczyniu szklanym lub emaliowa- 
nym odstawia się na 2 — 3 dni do fermen- 
tacji. Gdy rozpocznie się już częste wydo- 
bywanie pęcherzyków, świadczących o 
zachodzącej fermentacji, płyn przesączyć 
należy przez płótno i przelać do butelek, 
podobnie jak kwas chlebowy. 

5. Kwas maślankowy 

1 litr świeżej maślanki w naczyniu emaliowa- 
nym lub porcelanowym postawić w ciepłym miej- 
scu na przeciąg 8 — 10 godzin, aby się zsiadła. 
Zsiadły już skrzep białkowy ostrożnie odcedzić 
od klarownej serwatki. Do owego skrzepu dodaje 
się 100 g cukru i rOzczyn z drożdży. Całość silnie 
miesza i rozlewa do butelek, podobnie jak kwas 
chlebowy. 

Przygotowanie rozczynu z drożdży: w 80 ml 
wody rozpuszcza się 40 g cukru, roztwór zagoto- 
wuie i po ostudzeniu dodaje 15 ml maślanki oraz 
15 g drożdży. Całość starannie miesza i stawia 
pod nakryciem z płótna w ciepłym miejscu no 
przeciąg 1—2 godzin. Gdy zaobserwować już bę- 
dzie można energiczne wydzieranie się pęche- 
rzyków gazu, rozczyn dodaje się do skrzepu biol- 
kowego. 



SOgKM! 


James Ross dzięki innemu odkryciu. Oto 
podczas kolejnego przymusowego zimo- 
wania wśród lodów, w roku 1831, udało 
mu się odnaleźć biegun magnetyczny pół- 
kuli północnej. Punkt ten, w którym swo- 
bodnie zawieszona igła kompasu ustawia 
się pionowo nie wyróżniał się, na pierw- 
szy rzut oka, niczym szczególnym. Był po- 
łożony na ogromnej lodowej płaszczyźnie, 
niedaleko Przylądka Adelajdy w północ- 
no-zachodniej części nowo odkrytego 
półwyspu Felix Booth Land. Pomiary 
astronomiczne pozwoliły zaznaczyć bie- 
gun magnetyczny na mapie, w punkcie 

0 współrzędnych 70° szerokości północnej 

1 96 ° długości wschodniej. 


Poszukiwanie nowych szlaków handlo- 
wych do Indii i na Daleki Wschód — do 
Chin — doprowadziły do wielkich odkryć 
geograficznych. Kolumb dotarł do nowe- 
go, nieznanego lądu, jak później się oka- 
zało, do Ameryki. Wyprawa Magellana 
opłynęła wokół kulę ziemską. Próby zna- 
lezienia dogodnych dróg morskich wiodły 
żeglarzy nie tylko na ciepłe morza połud- 
niowe. Niektórzy szukali ich na dalekiej 
mroźnej północy. 

Jedną z licznych wypraw poszukiwaw- 
czych dowodził Anglik John Ross. Latem 
1829 roku doskonale, jak na owe czasy, 
wyposażony statek ,,Victory” 
opuścił brzegi Wysp Brytyjskich. 

Wśród załogi znajdował się bra- 
tanek dowódcy James Clark 
Ross. Dzięki niemu wyprawa, 
której nie udało się osiągnąć 
celu — opłynięcia od północy 
Ameryki, nie powróciła do Anglii 
z pustymi rękami. 

Już pierwszej jesieni zamarza- 
jące morze uwięziło statek. Ja- 
mes Ross starał się jak najlepiej 
wykorzystać czas zimowania. W 
towarzystwie przyjaźnie nasta- 
wionych Eskimosów odbywał licz- 
ne wędrówki badawcze w głąb 
widniejącego nieopodal lądu. 

Jak się okazało, był to najdalej 
na północ wysunięty półwysep 
Ameryki. Na cześć fundatora wy- 
prawy nazwano go Felix Booth 
Land. Ale sławę swą zdobył 


Odkrycie dokonane przez sławnego 
badacza rejonów polarnych nie było przy- 
padkowe. Poprzedziły je liczne spostrze- 
żenia podróżników i obliczenia, uczonych. 

Pierwszy kompas zbudowano w Chi- 
nach około cztery tysiące lat temu. Żegla- 
rze europejscy zaczęli go stosować w XII 
wieku. Wkrótce zauważono, że namagne- 
sowana igła busoli nie zawsze zwraca się 
dokładnie w kierunku północy geogra- 
ficznej i że odchylenia te w różnych punk- 
tach Ziemi są niejednakowe. Stwierdził 
to między innymi Kolumb żeglując przez 
Ocean Atlantycki. W miarę posuwania 
się na północ igła kompasu coraz bar- 





dziej odchylało się od kierunku północy 
geograficznej. Spostrzeżenia na ten te- 
mat notowali słynni podróżnicy Parry 
i Franklin, Jednocześnie zauważono od- 
chylanie się namagnesowanej igły od po- 
ziomu. To pochylanie w dół, tak zwana 
inklinacja, zwiększało się w miarę odda- 
lania się od równika. Wniosek z tych ob- 
serwacji mógł być jeden: Ziemia sama 
jest olbrzymim magnesem, a bieguny tego 
magnesu nie pokrywają się z biegunami 
geograficznymi, John Barrow geograf an- 
gielski próbował nawet obliczyć położe- 
nie bieguna magnetycznego. Dopiero 
jednak odkrycie dokonane przez Jamesa 
Rossa wyjaśniło wqtpliwości. 

Ale nie na długo. Wkrótce sprawa 
znów zagmatwała się. Oto Amundsen, 
podróżując statkiem ,,Gjóa", spostrzegł 
w 1903 roku przesunięcie się bieguna 
magnetycznego. Kolejne wyprawy, w tym 
radzieckie i kanadyjskie, stwierdziły nie- 
ustanne przemieszczanie się bieguna 


magnetycznego, w różne strony, nieraz 
o kilkaset kilometrów.. Najnowsze bada- 
nia pokazały rzecz jeszcze ciekawszą. 
Otóż skały ziemskie w pewnych warun- 
kach ulegają namagnesowaniu. Badając 
kierunek tego namagnesowania uczeni 
odkryli, że w dalekiej przeszłości, nieza- 
leżnie od przesuwania się kontynentów, 
biegun magnetyczny, znajdujący się o- 
becnie na półkuli północnej, wielokrotnie 
przesuwał się na geograficzną półkulę 
południową. 

Od szeregu już lat badania nad zja- 
wiskami magnetycznymi nie ograniczają 
się do powierzchni Ziemi. Dzięki wysyła- 
niu rakiet i pojazdów kosmicznych moż- 
na przyrządy mierzące pole magnetyczne 
wynosić na wielkie wysokości, a także w 
okolice najbliższych planet. W sposób po- 
średni odkryto, że pola magnetyczne ist- 
nieją wokół Słońca i innych gwiazd, 
a także wokół planety Jowisz. Otrzymane 
wyniki zdają się wskazywać, że pole mo 
gnetyczne wokół danego ciała kosmicz- 
nego jest tym silniejsze, im większe roz- 
miary ma to ciało i im szybciej obraca się. 

Już pierwsze sztuczne satelity Ziemi 
pozwoliły odkryć istnienie wokół naszej 
planety pierścieni promieniowania utwo- 
rzonych z cząsteczek elementarnych — 
protonów i elektronów. Cząsteczki te. 
nieustannie wysyłane przez Słońce, o ile 
znajdą się w obrębie pola magnetycz- 
nego Ziemi, są przez nie przechwytywa- 
ne i, poruszając się po torach śrubowych 
od bieguna do bieguna, tracą podczas 
kolejnych zderzeń swą wysoką energię 
Okazało się więc, że gdyby nie stosunko- 
wo słabe pole magnetyczne naszej pla 
nety, rozpędzone cząstki wlatywałyby bez- 
karnie do atmosfery, zagrażając życiu na 
Ziemi. 

Badania prowadzone z pokładu sztucz- 
nych satelitów wyjaśniły, że obserwowane 
czasem silne i gwałtowne zakłócenio 
ziemskiego pola magnetycznego, tak 
zwane burze magnetyczne, są powodo- 
wane przez zjawiska na Słońcu związane 
z występowaniem na jego powierzchr.: 
ciemnych plam i wyjątkowo intensywnym 
wysyłaniem cząsteczek obdarzonych ło- 
dunkiem elektrycznym. A gdzie występuje 
pole elektryczne, tam nieodłącznie towo 
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rzyszy mu i pole magnetyczne. Pole ma- 
gnetyczne nadlatujqcych ze Słońca czą- 
steczek wpływa na ziemskie pole magne- 
tyczne, powodując jego zmiany. 

Burze magnetyczne powodują zakłóce- 
nia w łączności radiowej, telefonicznej, 
wpływają też na pogodę na Ziemi. Ob- 
serwując plamy na Słońcu można z wy- 
przedzeniem kilku dni przewidywać mają- 
ce nastąpić zaburzenia. 

Można by jeszcze długo wyliczać fakty, 
opisywać związki burz magnetycznych 
z występowaniem zorzy polarnej i innymi 
zjawiskami. Ale bardziej zapewne zainte- 
resuje Czytelnika, w jaki sposób próbują 
wyjaśnić istnienie pola magnetycznego 
Ziemi, jego zmiany długookresowe, wę- 
drówki biegunów. Sprawa nie została je- 



szcze niestety dostatecznie wyjaśniona. 
Wiąże się to ściśle z zagadnieniem po- 
znania budowy wnętrza globu ziemskie- 
go. Początkowo uważano, że wypełnione 
jest ono metalicznym jądrem z żelaza 
i niklu i że to jądro namagnesowane jest 
w sposób trwały. Jednak z badań sejs- 
micznych nad trzęsieniem Ziemi wynika, 
że wnętrze naszej planety znajduje się 
w stanie ciekłym i ma wysoką temperatu- 
rę. W tych warunkach istnienie magnesu 
trwałego jest rzeczą niemożliwą, gdyż 
ciała tracą w podwyższonej temperaturze 
własności magnetyczne. 

Występowanie ziemskiego pola magne- 
tycznego może być związane z przypły- 


wem wewnątrz globu prądów elektrycz- 
nych, którym, jak wiadomo, towarzyszy 
nieodłącznie pole magnetyczne. Jedna 
z teorii zakładająca taką sytuację nosi 
nazwę „teorii dynamo". Głosi ona, że za 
istnienie pola magnetycznego wokół Zie- 
mi odpowiedzialne są elektryczne prądy 
wirowe, płynące na granicy poruszają- 
cych się względem siebie skorupy ziem- 
skiej i gorącego płynnego jądra. Prądy te 
nie wygasają, ponieważ nieustanne uno- 
szenie płynnych mas wewnątrz jądra, wy- 
wołane różnicami temperatur w różnych 
jego punktach, podtrzymuje pracę tego 
ogromnego dynamo. Jest to w tej chwiii 
tylko teoria, która nie została jeszcze po- 
twierdzona w sposób dostateczny przez 
praktyczne obserwacje, ale stanowi ona 
najlepszą, jak na razie, próbę wytłuma- 
czenia, czemu Ziemia stanowi wielki 
magnes. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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Charakteryzując zespół niewiadomych 
określających Ocean Światowy wspomnie- 
liśmy o tym, że w wodach mórz i oceanów 
zmagazynowane są przeróżne substancje 
mineralne. Ten ogromny magazyn przez 
całe wieki pozostawał niewykorzystany. 
Współcześnie staje się on coraz bardziej 
potrzebny. Związane jest to zarówno ze 
wzrostem zapotrzebowania przemysłu na 
przeróżne surowce jak i wyczerpywaniem 
się zasobów mineralnych na lądach. 

Myśl o tym, że w wodzie mogą znajdo- 
wać się surowce mineralne o znaczeniu 
przemysłowym wydaje się nieprawdopo- 
dobna, jest jednak prawdziwa. Nasuwa 
się przy tym pytanie: skąd się biorą znaj- 
dowane w wodzie surowce? Odpowiedź 
na to jest stosunkowo prosta. Pochodzą 
one z trzech źródeł: 

— z lądu różne surowce nanoszone są 
przez wody rzeczne, 

— z kosmosu opada rocznie prawie 
5 min ton żelaza, kobaltu, niklu, 


— z wybuchów podmor- 
skich wulkanów, przy 
czym ilości minerałów 
przenikających wówczas 
do wody nie sposób obli- 
czyć. 

Surowce mineralne w 
morzu nie są rozrzucone 
bezładnie. Mają swoje 
określone miejsca wy- 
stępowania. Wyróżniamy 
surowce płytkich przy- 
brzeżnych stref mor- 
skich stanowiące jak gdyby przedłużenie 
złóż lądowych oraz surowce powstałe w 
wyniku procesów fizycznych, chemicznych 
i biologicznych zachodzących w morzach, 
przy czym mogą to być surowce rozpusz- 
czone w wodzie morskiej, jak również 
tworzące osady na dnie, 

Jakie surowce występują w morzu? Na 
terenie plaż nadmorskich do najważniej- 
szych należą piaski zawierające związki 
żelaza np. magnetytowe, piaski zawiera- 
jące związki cyny np. piaski kasyterytowe, 
piaski zawierające minerały ciężkie np. 
monacyt czy cyrkon, piaski kruszconośne 
zawierające złoto, diamenty, bursztyny. 
Na płytkich, przybrzeżnych strefach mor- 
skich odkryto złoża ropy naftowej, gazu 
ziemnego, węgla kamiennego, rudy żela- 
za, siarkę, fosforyty, diamenty, srebro, 
złoto. Największe perspektywy rozwoju ma 
eksploatacja siarki w Zatoce Meksykań- 
skiej, rud żelaza w okolicy Nowej Fund- 



landii i Japonii, węgla kamiennego w Ja- 
ponii, cyny u wybrzeży Azji Płd-Wsch., 
piasków kruszconośnych Australii i Japo- 
nii, fosforytów u wybrzeży Kalifornii oraz 
diamentów z wybrzeży Afryki i Płd-Zach. 
Jednym z ważniejszych bogactw mineral- 
nych leżęcych na dnie morskim sq tzw. 
konkrecje żelazowo-manganowe. Sq to 
utwory owalne, kuliste, okrqgle lub ner- 
kowate, zwykle o średnicy 5 — 7 cm. W wy- 
niku analiz ustalono, że sq one. zbudowa- 
ne w 25% z manganu, w 14% z żelaza 
oraz zawierajq 1% niklu, 0,4% kobaltu, 


ce mineralne zawarte w morzach sq róż- 
norodne i jest ich bardzo dużo. Czy 
wszystkie z tych wymienionych surowców 
sq wydobywane? Niestety tylko niektóre. 
Współczesna technika umożliwia eksplo- 
atację podwodnq z obszarów położonych 
nie głębiej aniżeli 120 m. Co prawda w 
najbliższej przyszłości przewiduje się bu- 
dowę eksperymentalnych urzqdzeń górni- 
czych do pracy na dnie morskim oraz bu- 
dowę podwodnych kopalń i szybów, ale 
na razie eksploatacja musi być ograni- 
czona. 



0,5% miedzi i pierwiastki radioaktywne. 
Ilość ich w różnych morzach jest różna, 
ale sq obszary, np. na dnie Oceanu Spo- 
kojnego i Indyjskiego, gdzie występuję 
tak zwarcie, że przypominaję brukowanq 
jezdnię. Znaczne liści tych konkrecji znaj- 
duje się również w Morzu Bałtyckim. Naj- 
ważniejszym jednak bogactwem Oceanu 
V Światowego sq sole. One to właśnie roz- 
l puszczone w wodzie nadaję wodzie mor- 
• śkiej taki gorzkawosłony smak. Przeciętne 
I zasolenie wód morskich i oceanicznych 
wynosi 35%o. Co to znaczy? Oznacza to, 
że w 1000 g wody jest rozpuszczonych 
35 g so]i. $q to bardzo różne sole. Naj- 
więcej, bo aż 77,8% jest soli kamiennej 
(czyli chlorku sodu), a dalej 10,9% chlor- 
ku magnezu, 4,7% siarczanu magnezu, 
2,4% siarczanu wapnia (gipsu) i potasu, 
0,3% węglanu wapnia oraz 0,2% bromku 
magnezu. 

Jak już napewno zauważyliście, suroW- 


Współcześnie eksploatuje się złoża mi- 
neralne plaż przybrzeżnych, ropę naftowq 
i gaz ziemny oraz wszelkiego rodzaje so- 
le. Do najciekawszych należy wydobywa- 
nie soli i ropy naftowej. 

Najprostszym sposobem otrzymywania 
soli jest tzw. system zbiornikowy. Opiera 
się on. nq, bardzo prostej ?asadzie, że ż 
płytkiego zbiornika wodnego, w sprzyja- 
jqcych warunkach atmosferycznych, woda 
wyparowuje i pozostaje warstwa soli. Sól 
zagarnia się w stosy,, oczyszcza i tran- 
sportuje. 

Sól kuchenna jest ważnym produktem 
spożywczym i surowcem chemicznym. 
Około 1/3 zapotrzebowania na sól ka- 
miennę jest pokrywane solę pochodzenia 
morskiego. Największymi jej wydobywca- 
mi sq : Wielka Brytania, Stany Zjednoczo- 
ne, Hiszpania. 

Ale sól to nie tylko sól kamienna. Sole 
potasowe, które towarzyszę solom chlor- 
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{<owym wykorzystywane sq w rolnictwie 
jako nawóz, w przemyśle włókienniczym 
do bielenia, czyszczenia i wytrawiania 
tkanin, w mydlarstwie i w przemyśle zbro- 
jeniowym do produkcji prochu i materia- 
łów wybuchowych. Wyłącznym źródłem 
bromu jest woda morska i osady soli wy- 
schniętych mórz. Wydobywany brom jest 
wykorzystywany jako dodatek do paliwa, 
które wówczas sprzyja konserwacji silni- 
ków, do walki ze szkodnikami rolnymi, w 
piekarnictwie, w fotografii i medycynie. 
Siarczan sodowy, czyli tzw. sól glauber- 
ska, wykorzystywany jest w przemyśle 
szklarskim, papierniczo-celulozowym i 
włókienniczym. W ostatnich latach duże- 
go znaczenia nabrała produkcja magne- 
zu. Metal ten, początkowo używany wy- 
łącznie w fotografii, obecnie jest głównym 
surowcem do produkcji ultralekkich sto- 
pów, przez co uznany npwet został za su- 
rowiec strategiczny. Używa się go również 
jako ognioodpornego materiału przy bu- 
dowie pieców, do produkcji cementu i 
produkcji maszyn włókienniczych. 

Zupełnie specjalnym zagadnieniem jest 
wydobywanie ropy naftowej. Historię roz- 
woju wydobycia ropy naftowej można po- 
dzielić na etap górski, pustynny, tajgowy 
i w ostatnich czasach morski. Stwierdzo- 
no, że największe złoża ropy naftowej i 
gazu ziemnego nie znajdują się na lą- 
dzie, lecz w osadach pod wodą. Do 
miejsc szczególnie bogatych w ten suro- 
wiec należy Zatoka Meksykańska, jezioro 
Maracaibo w Wenezueli, Zatoka Perska, 
Morze Kaspijskie. Intensywne poszukiwa- 
nia ropy naftowej są prowadzone na ob- 
szarze Morza Północnego. 


Eksploatację ropy naftowej z Morza 
Kaspijskiego rozpoczęto przy pomocy tzw. 
„sztucznych wysp" — były to drewniane 
pomosty umocowane na drewnianych słu- 
pach, z których przeprowadzano wierce- 
nia dna morskiego. Stopniowo sztuczne 
wyspy zastąpiono wielkimi platformami 
stalowymi, o obecnie budowane są esta- 
kady morskie, których łączna długość na 
południu Morza Kaspijskiego wynosi po- 
nad 220 km. Morskie estakady wydobyw- 
cze są budowlami typu pomostowego, do 
których przylega szereg platform. Z tych 
platform prowadzone są wiercenia i ek- 
sploatacja pokładów roponośnych. Umie- 
szczane są na nich potrzebne przy eksp- 
loatacji urządzenia, a nawet budynki ad- 
ministracyjne i mieszkalne. Przykładem 
doskonale zagospodarowanego obszaru 
wydobywczego jest obszar nazywany 
„Neftjanyje Kamni”. Posiada on system 
estakad o łącznej długości ponad 50 km, 
zbudowanych nad obszarem o głęboko- 
ściach 40 m i 60 m i jest połączony z Ba- 
ku pasażerską linią śmigłowcową. 

Na estakadzie, na obszarze pełnego 
morza buduje się specjalne punkty zbior- 
cze ropy, do których płynie ona rurocią- 
gami. Z punktów zbiorczych ropę odpro- 
wadza się do oddzielacza gazu, skąd po 
oddzieleniu gazu, piasku i wody odpro- 
wadzana jest do cystern. Z cystern ropę 
na ląd dostarcza się zbiornikowcami lub 
rurociągami biegnącymi po dnie morskim 
lub estakadą. Produktem ubocznym otrzy- 
mywanym z wód odwiertów naftowych jest 
jod, szczególnie potrzebny w medycynie. 

Z zagadnieniem surowców mineralnych 
zawartych w wodzie słonej ściśle jest 



zwiqzany problem odsalania wody mor- 
skiej. Czysta, słodka woda jest jednym z 
ważniejszych warunków rozwoju cywiliza- 
cji. Brak słodkiej wody staje się coraz 
bardziej odczuwalny. Dlatego też odsala- 
nie wody morskiej, tak żeby można jq było 
wykorzystać do nowadniania pustynnych 


Odpowiedź na zadanie Wesołej Matmy 

Popatrzcie uważnie na poniższy rysu- 
nek. Z nauki geometrii wielu z Was zna 




następujqcq propor- 
cję: AD tak się ma do 
AB, jak DE do BC. 

Na schematycznym 
rysunku obok pokaza- 
no sytuację, w której 
promienie Słońca do- 
cierajq do Ziemi, po- 
mimo że na ich dro- 
dze znalazła się 
chmura (jej cień zu- 
pełny nie pada na 
Ziemię). Jeśli szero- 
kość chmurki ozna- 
czymy przez X to mo- 
żemy napisać takie 
równanie: 


obszarów, chociaż bardzo kosztowne, sta- 
je się coraz bardziej potrzebne. 

Bogactwa ukryte w oceanie światowym 
sa ogromne, a przecież nie wszystkie sq 
jeszcze znane człowiekowi. 

mgr ZOFIA FIBICH 


10 x 

149 500 000 = 1400 000 

Stqd w przybliżeniu X = 0,093 km 93 m 
Udowodniliśmy zatem, że chmura o 
średnicy 93 m nie rzuci cienia zupełnego. 
Dlaczego jednak Witek podał wymiary 
93 m x 130 m? Założył bowiem, że promie- 
nie Słońca nie padajq na Ziemię prosto- 
padle, lecz pod kqtem 45 (ustalił tp oczy- 
wiście ,,na oko"), a zatem jeden z wymia- 
rów chmurki pomnożył przez 1.4. Dlaczego 



właśnie przez tę liczbę? Ci z Was. którzy 
znajq twierdzenie Pitagorasa o trójkqtac'n 
prostokqtnych będq chyba potrafili to ob- 
liczyć. Pomoże im w tym powyższy rysunek. 
Inni muszq nam uwierzyć na słowo. 


W. w. 
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BAKTERIE DO USZCZELNIANIA 



W ZSRR opracowano nową technologię uszczel- 
niania dna ziemnych zbiorników wodnych. Przed do- 
prowadzeniem wody, dno zbiornika pokrywa się war- 
stwą roślinną (trociny, słoma, siano itp), którą od 
góry zabezpiecza się gruntem. 

Po napełnieniu zbiornika wodą, w warstwie roślin- 
nej następuje gwałtowny rozwój bakterii, które roz- 
łożywszy części roślinne, giną wobec braku tlenu. W 
wyniku działania bakterii następuje zmiana struktury 
gruntu. Po 3 latach staje się on jednolitą masą ko- 
loru niebiesko-szarego o minimalnej przepuszczal- 
ności. Masa ta zabezpiecza zbiornik przed przenika- 
niem wody do gruntu. 


ZEGLUOA BEZ PILOTA NA POKŁADZIE 


W rejonie ujścia Łaby (NRF) utworzono radarowy system 
oilotowania statków znajdujących się w sąsiedztwie lin<< 
brzegowej. Statki przebywające w promieniu działania ra- 
daru kierowane są za pomocą sygnałów radiowych emito- 




Systemem objęty jest tor wodny o długości około 140 km. • 
W chwili obecnej jest to najdłuższy na świecie łańcuch rada- 


rowy. 




FALE RADIOWE KRUSZĄ SKAŁY 

W ZSRR i USA skonstruowano generatory wysokiej czę- 
stotliwości przeznaczone do kruszenia skał. Wytworzone 
przez generatory fale radiowe silnie podgrzewają skałę, 
która rozszerza się i w efekcie pęka. Generatory, które 
z powodzeniem zastępują środki wybuchowe, znajdują sze- 
rokie zastosowanie w górnictwie. 

Najlepsze wyniki uzyskuje się w kopalniach odkrywkowych 
przy rozbijaniu uprzednio odstrzelonych wielkich bloków 
skalnych. 


HELIOELEKTROWNIA 

Helioelektrownia to nowy rodzaj helioelektrowni, w której 
źródłem energii są promienie słoneczne. Prototyp elektrowni 
będzie w najbliższym czasie zainstalowany na pustyni Kara- 
-Kum (ZSRR) charakteryzującej się dużym nasłonecznieniem. 
Generator helioelektrowni składa się z wklęsłych zwierciadeł 
kierowanych automatycznie w stronę Słońca. 

Przewiduje się, że helioelektrownie znajdą zastosowanie 
głównie w rolnictwie (napędzanie pomp nawadniających 
obszary pustynne). 






RADZIECKI „CYKLON” 

W ZSRR przeprowadza się próby nowego wodolotu pełno- 
morskiego o nazwie „CYKLON. Wodolot zabiera na pokład 
250 pasażerów i rozwija prędkość 40 węzłów (jeden węzeł 
równa się prędkości jednej mili morskiej na godzinę, tzn. 
około 1,8 km na godzinę). 


SUPERZBIORNIKOWIEC 

Cztery stocznie japońskie przystąpiły wspólnie do opraco- 
wywania projektu gigantycznego zbiornikowca o nośności 
1 miliona ton, który będzie największą jednostką pływają- 
cą na kuli ziemskiej. 




ROZPUSZCZALNA FOLIA 

W Holandii rozpoczęto doświadczalną produkcję folii do 
opakowań, która rozpuszcza się zarówno w zimnej jak i w 
ciepłej wodzie. Przewiduje się szerokie zastosowanie noweąo 
opakowania głownie w przemyśle spożywczym. Folia nadaje 
się do drukowania na niej napisów. 


MINIATUROWA KAMERA 

W USA skonstruowano nową kamerę telewizyjną wyróż- 
niającą się niewielkimi rozmiarami. Długość jej wynosi 
127 mm a ciężar 254 gramy, Kamera znajduje szerokie za- 
stosowanie w nauce, przemyśle oraz technice wojskowej. 



PISMEM NR PR 4 — 5521 CZAS 5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO 
OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO ZALECItO WPROWADZENIE CZA- 
SOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI OD BIBLIOTEK SZKÓL PODSTAWO- 


17 



IA<ślK 


JSTIM 




SILNI CZEK ELEKTRYCZNY NA PRĄD ZMIENNY 


Tym, których interesują silniczki mode- 
larskie na prqd zmienny, (pracujące po 
podłączeniu do transformatora dzwonko- 
wego) podajemy łatwy sposób przeróbki 
silniczka modelarskiego prądu stałego 
(do nabycia w sklepie harcerskim w cenie 
20 zł) na prąd zmienny. 

Po rozkręceniu silniczka modelarskiego 
(wykonanego fabrycznie), wyjmujemy zeń 
rotor (rys. 3), który bez żadnych konstruk- 
cyjnych zmian, pracować będzie w silni- 
czku na prąd zmienny. 

Z płaskownika stalowego, o przekroju 
2X15 mm, wyginamy stator silniczka tak, 
jak pokazano na rys. 1. Odpowiednio 


wycięte dwa kawałki kartonu 2 (rys. 1), 
będą służyć jako boczne ścianki do zbu- 
dowania szpuli, na którą nawiniemy drut 
nawojowy. Ścianki 2 szpuli nasuwamy na 
ramię statora i ustawiamy je tak, jak po- 
kazano na rys. 5. Następnie pomiędzy 
rozsunięte ścianki nawijamy kilka zwojów 
papieru, taśmy izolacyjnej lub kartonu, 
pociągając całość klejem nitro. 

Na tak sporządzoną szpulę nawijamy 
około 350 zwojów drutu w emalii o śred- 
nicy około 0.3 mm. 

Po przykręceniu statora do deseczki 
wsuwamy weń rotor, ustawiając jego oś 
w otworach (łożyskach) dwóch wspornl- 



ków 3 (rys. 2), wykonanych z płaskownika 
stalowego o dowolnym przekroju, np. 
2X10 mm. Wsporniki należy przed przy- 
kręceniem do deseczki tak ustawić, ażeby 
rotor swobodnie obracał się w statorze. 

Na zakończenie wykonujemy dwa zbie- 
raki (szczotki) 4 z cienkiej sprężynujqcej 
miedzianej lub mosiężnej blaszki (rys. 2), 
które również przykręcamy do deseczki, 
ustawiając równolegle w ten sposób, aby 


stykały się one z kolektorem rotora tak. 
jak pokazano w schemacie (rys. 4). 

Po podłączeniu uzwojeń zgodnie ze 
schematem do źródła prądu zmiennego, 
o napięciu 3 — 8 woltów, silniczek będzie 
działał. 

Silniczek ten jest uniwersalny, gdyż 
pracuje zarówno na prąd zmienny jak i 
stały. 

!N2. j. B. 


POLKI I SZAFKI OBOZOWE 


Prostą w wykonaniu, składaną półkę 
obozową możemy zrobić z kilku prosto- 
kątnych kawałków sklejki i dwóch odcin- 
ków mocnego sznurka. Na rysunku 1 
przedstawiono widok takiej półki z boku, 
a rysunek 2 przedstawia szkic perspekty- 
wiczny tej samej półki. Składana półka 
zestawiona jest z trzech poziomych de- 
seczek 1, 1-a, 1-b. (Można oczywiście 
półkę zbudować z większej liczby pozio- 
mych deseczek). 

Na poziome deseczki najlepiej nadaje 
się drewno liściaste — np. jesion lub buk. 


Można również poziome półeczki wyko- 
nać ze sklejki lub twardej płyty pilśniowej. 
Wymiary półki ustalamy samodzielnie, 
pamiętając jednak o tym, aby wszystkie 
deseczki miały jednakowy kształt i jedna- 
kowe wymiary. 

W odległości kilkunastu milimetrów od 
krawędzi deseczek, w narożniku wiercimty 
pionowe otwory do przeciągnięcia sznur- 
ków 3 (rys. 2). Należy zastosować mocny 
sznurek, który nie „sprężynuje" przy 
wzdłużnym rozciąganiu. Najpierw należy 
sznurek 3 mocno zawiązać na metalowym 


kółku od kluczy 2 (i 2-a). Następnie koń- 
ce sznurków przewlekamy przez otwory w 
deseczkach. Pod każdq deseczką sznurek 
należy zawiązać, splatając pojedynczy 
węzeł. W czasie wiązania węzłów spraw- 
dzamy, czy poszczególne deseczki półki 
ustawione są dokładnie poziomo i do- 
kładnie równolegle. Kółka, do których 
przywiązane są sznurki (rys. 3) służą do 
zawieszania całej półki. Jeżeli półka za- 
wieszana jest np. wewnątrz namiotu, to 
zamiast kółek można zastosować haczyki 
wygięte ze szprychy rowerowej. 

Aby poszczególne węzły nie rozwiązy- 
wały się, można zaciągnięty węzeł nasą- 
czyć klejem do tworzyw. Najlepiej każdą 
deseczkę półki unieruchomić przez zawią- 
zanie dwóch węzłów, co wyjaśnia rysu- 
nek 4. 

* * * 

Każdy harcerz wie z własnego do- 
świdczenia ile kłopotu sprawiają 
mrówki i owady, które odkryją przechowy- 
wane w namiocie artykuły spożywcze. Aby 
temu zapobiec zbudujemy składaną szaf- 
kę, która po zamknięciu, będzie całkowi- 
cie szczelna, a zawieszona w przewiew- 
nym miejscu dodatkowo ułatwi obniżenie 
temperatury przechowywanej żywności. 

Wykrój szablonu na powłokę szafki 
przedstawiono na rysunku 5, natomiast 


rysunek 6 wyjaśnia budowę całej szafki 
w widoku perspektywicznym. 

Wymiary szafki ustalamy samodziel- 
nie — np.: szerokość 35 cm; grubość 
13 cm; wysokość 43 cm. 

Szablon na rysunku 5 podaje wykrój 
powłoki wycięty z jednego kawałka tka- 
niny. Można oczywiście całą powłokę wy- 
konać z kilku, zeszytych razem, części 
bocznych. Na powłokę szafki nadaje się 
dowolna tkanina np. kreton, cienki len 
itp. Sposób złożenia poszczególnych kra- 
wędzi oznaczono czerwonymi strzałkami 
na rysunku 5. Wszystkie krawędzie zeszy- 
wamy na maszynie, lecz od „lewej" stro- 
ny tkaniny. Dopiero po zeszyciu całej 
powłoki w kształcie pudełka, tkaninę od- 
wracamy ponownie na stronę „prawą". 

Ścianka górna 4 (rys. 5) oraz ścianka 
dolna 6 zestawione są z podwójnych 
warstw tkaniny. Pomiędzy te warstwy tka- 
niny wsuwamy w czasie zszywania dwa 
prostokątne kawałki płyty pilśniowej lub 
sklejki modelarskiej. 

W ściance przedniej 5, jeszcze przed 
przystąpieniem do zaszywania boków, na- 
leży wszyć dwa długie zamki błyskawiczne 
5-b i 5-c (rys. 6). Zamki otwierają się od 
góry ku dołowi i dzięki temu możemy 
otworzyć klapę 5-a umożliwiającą wygod- 
ny dostęp do wnętrza szafki. 

Wszycie zamków błyskawicznych nie 
jest trudne; krawędzie przeciętej tkaniny, 
pomiędzy częściami 5 i 5-a, zakładamy na 
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szerokości 6 milimetrów i tę krowędź przy- 
szywamy do tkaniny zamka błyskawiczne- 
go, pozostawiając szczelinę na łatwe 
przesuwanie się suwaka zamka. 

Dopiero po wszyciu zamków błyska- 
wicznych, zaszywamy całe „pudełko" po- 
włoki szafki. Części boczne 7 i 9 można 
wykonać z innej — przewiewnej tkaniny 
lub z firanki nylonowej o bardzo drob- 
nych oczkach siatki. Ścianka tylna 8 po- 
winna być wykonana z takiej tkaniny jak 
ścianka przednia 5. 

Zeszytą powłokę szafki odwracamy na 
stronę „prawą", przeciągając całość 
przez otwarty otwór klapy 5-a. 

Do górnych narożników ścianek bocz- 
nych przyszywamy cztery tasiemki 10. 


Tasiemki 10 zaszyte i związane są u 
góry do metalowego koła 11, które służy 
do zawieszania całej szafki na drzewie 
lub pod poprzeczką namiotu. 

Wewnątrz szafki przymocowane są du- 
że poziome półki 12 i 13. Półki wewnętrz- 
ne zrobimy ze sklejki grubości około 7 
mm. Krawędzie półki są przyklejone do 
tkaniny powłoki przy pomocy kleju BU- 
TAPREN. 

Inny sposób przymocowania półki we- 
wnątrz szafki polega na przybiciu tkaniny 
powłoki do krawędzi deseczek przy po- 
mocy ozdobnych gwoździ tapicerskich. 
Gwoździk 13-a (rys. 7) przechodzi przez 
tkaninę powłoki 7 i wbity jest w krawędź 
półki 13. Dla wzmocnienia tkaniny, pod 
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główki gwoździków, podłożony jest pasek 
skórki lub skay'u 13-b. 

Ścianka górna szafki (jak również 
ścianka dolna 6 — rys. 8) jest usztywnio- 
na przez wsunięcie pod tkaninę 6-a pa- 
ska płyty pilśniowej 6-b. Wystarczy, jeśli 
otwór do wsunięcia płyty pilśniowej wyko- 
nany jest na krótszej krawędzi półki. W 



Kol. Andrzej Krawczyszyn, lat 16. uczeń U kl 
Zasadn, Szkoły Zawód.. Duszniki Zdrój, ul. Kra- 
kowsko 8 m. 2 — za słuchawki 2000 omów i tran- 
zystor TG10 odda w zomion silniczek elektryczny 
na 12 V i zbędne Mu już „Horyzonty Techniki dla 
Dzieci". 

Kol. Irena Wostal, lat 11, uczennico VI kl. szko- 
ły podst.. Chorzów 3, ul. Wiejska 10 m. 7 — prag- 
nie nawiqzoć korespondencję z Koleżankami i Ko- 
legami w Jej wieku no temat wymiany znaczków 
filatelistycznych. 

Kol. Krzysztof Górski, lot 13. uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., Bydgoszcz, ul. Sułkowskiego 34 m. 23 

interesuje się bardzo techniką — prosi starsze 

Koleżanki i Kolegów o podarowanie zbędnych już 
im numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci”. 

Kol. Igor Mackiewicz, lat 11, uczeń V kl. szkoły 
podst.. Warszawa, ul. Tucholska 39 m. 3 — po- 
szukuje broszurki z serii „Zrób to sam" pt. „Od- 
biornik detektorowy", zo którą odda inną, do wy- 
boru. mo ich bardzo wiele. Oczekuje listów, 

Kol. Jan Lech, lat 12, uczeń VI kl. szkoły podst., 
Szymanowice 24. poczto Świdnico Polska, pow. 
środa Śl. — zo silniczek elektryczny do napędu 
modeli no 4,5 V chciałby uzyskać w drodze za- 
miany „Horyzonty Techniki dla Dzieci" numery 
1, 2, 4, 6, 8 i 12 z 1968 r. oraz numery od 6 do 12 
z 1969 roku. 

Kol. Lidia Mielnik, lot 14, uczennica VII kl. szko- 
ły podst., Radomyśl Wielki, ul. Rynek 2, pow. Mie- 
lec — prosi Koleżanki i Kolegów o listy no temot 
filatelistyki i pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Tereso Kokoszka, lat 14, uczennica VIII kl. 
szkoły podst, Radomyśl Wielki, ul. Wałowa 6. 
pow. Mielec — jest filatelistką — prosi Koleżonki 
i Kolegów o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Elżbieta Przybyła, lat 14, uczennica VIII kl. 
szkoły podst., Gdynia 7. ul. Konwaliowa 18 m. 13 
— stała Czytelniczka naszego pisma — interesuje 
się techniką, o szczególnie samolotami i samo- 
chodami. Prosi Koleżanki i Kolegów w Jej wieku 

0 korespondencję no te tematy. 

Kol. Izabella Górecka, lat 10. uczennica IV kl. 
szkoły podst., Kąty Wrocławskie, ul. Żeromskie- 
go 1 m. 5 — prosi - o korespondencję Koleżonki 

1 Kolegów w Jej wieku. 


przypadku trudności zaszycia na maszy- 
nie. należy po wsunięciu sklejki otwór 
zaszyć ręcznie. 

Cała szafka składa się pionowo jak 
harmonijka i można jq przenosić wygod- 
nie w plecaku. 

ADAM SŁODOWY 


Kol. Janusz Hantulik, lat 12, uczeń V kl. szkoły 
podst., Imielin, ul. Wyzwolenia 51, pow. Tychy — 
pragnie w dradze zamiony otrzymać silniczek elek- 
tryczny do napędu modeli na 4,5 V, za który odda 

Kol. Leokadia Gierczak, lot 14, uczennica VII 
kl. szkoły podst., poczta Chełm, woj. lubelskie, 
wieś Strupin Duży — pragnie korespondowoć z 
Koleżankami i Kolegami w Jej wieku no temat 
filatelistyki i wymieniać znaczki pocztowe. 

Kol. Witold Kostarczyk, lat 13, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Siemicnowice SI., ul. Powstońców 56 
m. 11 prosi o listy Koleżonki i Kolegów o fila- 

telistyce i o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Zygmunt Badurowicz, lat 15. uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Borzymówko. poczto Leonów, pow. 
Sochaczew — poszukuje broszurek z serii „Zrób 
to sam", zo które odda w drodze zamiany znacz- 
ki filatelistyczne. Oczekuje na listy. Bardzo Mu 
zależy no szybkiej zomionie. 

Kol. Jarosław Dudziński, lat 11, uczeń V kl. 
szkoły podst., Warszawa 34, ul. Bonifacego 88 
m. 4 (skr. poczt. 29) — jest radioamatorem — 
poszukuje roczników lub luźnych numerów „Ho- 
ryzontów Techniki dlo Dzieci" z lat ubiegłych, za 
które oddo w zamian trzy klosery ze znaczkami 
i ciekawe książki przyrodnicze i przygodowe. 

Kol. Wiesław Baług, lot 16, uczeń I kl. Techni- 
kum Górnictwa Rud, Lubin. ul. Kościuszki H-1. 
Internat — zo silniczek elektryczny do napędu mo- 
deli na 4,5 V odda w drodze zamiony 2 mikrofony 
węglowe, sluchowkę o oporności 150 omów oraz 
kilko lamp starych typów. Sprawa bardzo prlno. 

Kol. Ireneusz Pytlakowski, lat 12. uczeń V kl. 
szkoły podst., Nysa, ul. Żeromskiego 22 m. — in- 
teresuje się filotelistyką — prosi Koleżonki i Ko- 
legów o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Emil Falkowski, lot 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst, Białystok, ul. Wołodyjowskiego 8a m. 10 

— bardzo ineresuje się lotnictwem, o zwłoszczo 
szybowcowym — prosi Koleżanki i Kolegów o listy 
no te tematy. 

Kol Marek Legwant, lot 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Chełm, ul. Grunwaldzka 7 m. 1 — pragnie 
zamienić znoczki filatelistyczne polskie i zagra- 
niczne, klaser 12-kortkowy i 12 broszurek z serii 
„Zrób to sam", na części i sprzęt radiowy. Bordzo 
zależy Mu no szybkim dokononiu zamiony. 

Kol. Jacek Śliwa, lat 11, uczeń V kl. szkoły 
podst, Wrocław 9, ul. Szenwalda 18 m. 2 — jest 
filatelistą — prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc 
w zbieraniu znaczków. 

Kol. Bożena Tobolska, lat 13, uczennica VI kl. 
szkoły podst, Bydgoszcz, ul. Jarzębinowa 3 m. 10 

— pragnie wymieniać z Koleżankami i Kolegami 
w Jej wieku znaczki filatelistyczne. 

Redaktor Skrzynki Pocztowej 
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KONKURS 


porzqdek w szafie z pomocami naukowymi do lekcji fizyki. W sza- 
■piowadzania doświadczeń z różnych działów fizyki. Marek przygotował 
l..k fizycznych i postanowił każdq z nich umieścić pod włości- 

właściwe podpisy do odpowiednich przyrzqdów. Wa- 
>znaczajqcych przyrzqdy, z liczbami, którymi 


i dobierze 
»ięc prawidłowe zestawieni 
e lub działy fizyki. 


1. Trzecie prawo dynamiki Newtona 

2. Prawo Archimedesa 

3. Prawo Ohma 

4. Statyka (rodzaje równowagi) 

5. Nauka o cieple (rozszerzalność ciep- 
lna ciał) 

6. Dynamika (siła dośrodkowa i reak- 
cja odśrodkowa) 

7. Drgania i fale 

8. Magnetyzm (pole magnetyczne) 

9. Optyka (synteza światła białego) 

10. Elektro statyk a 

11. Termodynamika 

12. Fale Hertza 


ukazania się następr 
ny wewnqtrz numeru, 
nie biorq udziału w li 
pocztowa 1004, koni 


i konkursowy, wydruki 
3 kartę pocztowq z rozwiązaniem. 
Redakcja Kalejdoskopu Techr 
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Kiedy wielki Nil minie ostatnie wzgórza 
Wyżyny Abisyńskiej, przepłynie przez 
środek Sudanu, rozlewa się szeroko w 
dolinie egipskiej zasilając jego glebę ży- 
ciodajnym mułem. 

Nagle zagradzają mu drogę ściany 
skał granitowych i nie puszczają go da- 
lej. Ale groźna rzeka rusza do ataku. Pie- 
niąc się białymi wodospadami, rozwala 
granity, drąży korytarze i zostawia za so- 
bą dziesiątki wysp i wysepek, mijając ka- 
mienisty Assuan rozlewa się w szerokie 
koryta i płynie na północ. 

Zatrzymajmy się w Assuanie, by podzi- 
wiać nowoczesne, świecące bielą hotele, 
kolorowe meczety i całe dzielnice dom- 


ków ulepionych z mułu 
nilowego, przewiewne, 
bo bez dachu. Fellacho- 
wie uprawiają poletka, 
kupcy zachęcają do kup- 
na a turyści węszą za za- 
bytkami. 

Olbrzymie szaroróżowe 
potrzaskane wzgórza 
ciągną się dziesiątki ki- 
lometrów. Wszędzie wi- 
dać oryginalne ząbko- 
wane nacięcia i dawno 
odłupane bloki. O, tu le- 
ży olbrzymi obelisk po- 
rzucony kilka tysięcy lat 
temu bo pokazała się na 
nim rysa. Dalej zagłębio- 
ny w piasku spoczywa niedokończony po- 
sąg faraona. Zgrabne, kolorowe, arabskie 
meczety — grobowce wieńczą liczne 
wzgórza. 

Cofnijmy się nieco w przeszłość, ot o 
jakieś 3 i pół tysiąca lat. Oto jego kró- 
lewska mość, żyjący wiecznie faraon To- 
tmes III pragnie złożyć sobie, żyjącemu 
bogu, hołd w postaci kolosalnego posą- 
gu. W tej chwili, gdzieś głęboko w pusty- 
ni, dwa tysiące ludzi udaje się do kamie- 
niołomów, by wyszukać, a następnie wy- 
ciąć, odpowiedni blok, a blok musi byc 
ogromny. Przypatrzmy się maszerującym. 
Na przedzie dostojni kapłani niesieni w 
lektykach, za nimi od- 
dział żołnierzy, dalej tłum 
robotników z miedziany- 
mi narzędziami. Pochód 
zamykają objuczone 
dzbanami z wodą osły i 
ludzie niosący żywność 
oraz grupa łuczników. 
Upał potworny. My wie- 
my, że temperatura prze- 
kracza 50 stopni. Ten^i 
ów robotnik zerka na 
dzbany z wodą, świętą 
wodą. W gardle zasycha. 
Nil już daleko a wodę 
trzeba oszczędzać, bo 
różnie to bywa. 

Ale kapłani, wiedzą, 
że wyprawa się uda, bo 



bóg Min opiekun kamieniołomów oka- 
zał się łaskawy. Wielki to bóg i już dał 
znak: oto biegnie łania, wspina się na 
skały i na najwyższej zatrzymuje się. 
Tam właśnie znajduje się ogromny 
blok skalny taki, jakiego potrzeba. 
Wszyscy radują się, że początek szczęśli- 
wy. W tej chwili każą oczyścić miejsce, 
budują kamienny ołtarz i ofiarowują ła- 
nię Minowi. Potem dwa tysiące ludzi sia- 
da w koło; każdy otrzymuje kubek wody 
i jęczmienny placek, a starszyzna części 
świeżo upieczonej łani. 


Przełożony kamieniarzy wyznacza miejsca 
nacięć, a robotnicy drążą te miejsca mie- 
dzianymi dłutami, w odległości dłoni i no 
głębokości dużego palca. Jak długo trwa 
ta praca? To już zależy od upału, gorli- 
wości robotników i ... kija dozorcy. I wre- 
szcie otwory w dolnej i górnej części blo- 
ku są gotowe. W tej chwili biegną inni 
robotnicy i w otwory wbijają drewniane 
kliny. Nareszcie zbliżają się tragarze z 
zirami *) pełnymi wody i co kilka minut 
polewają kołki wodą, aż do momentu kie- 
dy kliny pęczniejąc nie rozsadzą skały! I 



W tym czasie inżynierowie i różdżkarze 
znaleźli miejsce, w którym może znajdo- 
wać się woda. Wielu ochotników z kilo- 
fami i łopatami rączo zabiera się do pra- 
cy... i wreszcie jest woda! Co za radość! 
Wesołość panuje w obozie ogromna, 
wszyscy wielkim głosem chwalą boga i 
nawet osły wesoło porykują. Zaś arcykap- 
łan Ramoze ogłasza: „jego majestat fa- 
raon Totmes jest pod specjalną opieką 
Amona i. Mina, oby żył wiecznie!". 

Noc i ranek są nieco chłodne, jak to 
na pustyni, ale już herold trąbi pobudkę. 
Posiłek — i dziesiętnicy ustawiają swe 
kolumny robocze. Pierwsze zadanie — . 
trzeba oczyścić wielki blok z niepotrzeb- 
nego gruzu i wyznaczyć linie nacięć. 
Kiedy ta praca już jest gotowa — przy- 
stępują do najważniejszej czynności, 


wreszcie — głuchy trzask, a za chwilę 
ogromny blok skalny zwalił się na drew- 
niane podpory. Blok leży teraz nierucho- 
my. Udało się! Jak łatwo przyglądać się 
takiej pracy i nawet o niej pisać. Ale kto 
zliczy razy dozorców, bijących opiesza- 
łych, kto zrozumie cierpienia chorych i 
słabych. Niemiłosiernie słońce wyciska 
ostatnie poty spragnionym. Zadanie czę- 
ściowo wykonane. Lecz zanim kamień za- 
ładuje się na barkę transportową, trzeba 
przetransportować go do Nilu. Z Assua- 
nu do Teb, do miejsca przeznaczenia — 
300 kilometrów. Cieśle skonstruowali już 
specjalne sanie a na nich ustawiono ko- 
losa. Już rzeźbiarze nadali mu postać sie- 
dzącego na tronie króla, ale mistrzowie 
dłuta dokończą dzieła na miejscu, w Te- 

" zir — ceramiczna naczynie. 
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bach. Czterystu robotników ciągnie liny 
uwiązane do sań, a przełożony transpor- 
tu daje głosem rytmicznym znaki. Kolos 
porusza się naprzód, o pół metra, metr, 
kilka metrów... O jak potwornie ciężka 
to praca, ile przeszkód na drodze, a jak 
daleko do Nilu. I znowu, pot, upał i kije 


dozorcy. Niech Ozyrys zmiłuje się nad 
nimi! No wreszcie pokazała się rzeka. 
Już tylko kilka dni a kolos popłynie na 
barce- w dół rzeki, do celu. Natomiast re- 
szta wyprawy, tragarze, osły i żołnierze 
pójdą pieszo, a muszą się spieszyć, bo za 
kilka tygodni Nil wyleje. Jeden z rzeźbia- 
rzy towarzyszących transportowi przyglą- 
dał się bacznie całej akcji, a po powro- 
cie uwiecznił całą tę scenę w kamieniu 
na grobowcu Dutihotepa. I temu właśnie 
artyście zawdzięczamy opis transportu. 
Inni uważali to za rzecz niegodną uwiecz- 
nienia. 

Wiecznie żyjący pan życia i śmierci, 
jego majestat Totme III, jedzie na złoci- 
stym wozie do przystani koło świątyni 
Amona. Towarzyszy mu tłum świętych 
dworzan i tysiące poddanych. Arcykapłan 
pali przed królem kadzidło. Już przybiła 
do brzegu barka z kolosalnym posągiem 
i faraon będzie osobiście oglądał prace 
przy transportowaniu bloku. Wśród rado- 
snych okrzyków na cześć władcy robotnicy 
sprawnie wyładowali kamień i podkłada- 
jąc pod niego okrąglaki zatoczyli przed 
świątynię. Jutro przystąpią do niego mi- 
strzowie dłuta, by nadać posągowi boskie 
rysy faraona. Ale po zakończeniu pracy 
przełożony rzeźbiarzy i jego pomocnik 
otrzymają nagrody w złocie, dostaną wi- 
no, chleby i mięso — oznakę łaski kró- 
lewskiej. A robotnicy? Pójdą do swych 
lepianek, by chwilę odpocząć. Może nie- 
długo dozorca wezwie ich do nowej pra- 
cy, może jeszcze cięższej. Będą znowu 
dokuczać im upał, pragnienie, choroby i 
muchy... 

mgr 



MIECZYSŁAW KOŚCIELNIAK 


SKRZYDLATY POCIĄG 


Wielu konstruktorów na całym świecie 
pracuje od wielu lat nad projektem no- 
wego środka transportu lądowego, który 
wypełniłby lukę między tradycyjnym po- 
ciągiem a samolotem. Dalsze zwiększanie 
prędkości konwencjonalnych pociągów 
jest już praktycznie niemożliwe m. in. ze 
względu na ograniczoną wytrzymałość 
szyn. Poza tym przy dużych szybkościach 
koła zaczynają się ślizgać po szynach, co 
uniemożliwia kontrolowanie jazdy. 

Również rozwój tak ostatnio modnych 
poduszkowców jako środków transportu 
masowego wydaje się ograniczony. Na 
przeszkodzie stają wysokie koszty eksplo- 
atacji a także trudności występujące przy 
pokonywaniu wzniesień terenowych. 

W tej sytuacji rozwiązania należy szu- 
kać w całkiem nowych i oryginalnych 
konstrukcjach. Spośród wielu zgłaszanych 
ostatnio pomysłów duże zainteresowanie 
wzbudza projekt tzw. szynolotu, którego 
autorem jest radziecki konstruktor G. Zel- 
krn. 

Pojazd o długości 40 m przypomina cy- 
garo wyposażone w niewielkie skrzydła 
umieszczone z jego obydwu stron. Wew- 
nątrz, na dwóch poziomach, umieszczone 
będą fotele lotnicze dla 180 pasażerów. 
Przewidywana prędkość — 600 km/godz. 
Szynolot będzie się ślizgał, o wła- 
ściwie unosił, na wysokości kilku milime- 
trów nad szyną umocowaną na estaka- 
dzie. Cienka warstwa powietrza między 
szyną a pojazdem stanowić będzie rodzaj 



powietrznego smarowania. Efekt unosze- 
nia pojazdu będzie uzyskany dzięki sile 
wznoszącej, wytworzonej przez wspom- 
niane już skrzydła boczne. 

Na podstawie przeprowadzonych obli- 
czeń teoretycznych, jak również doświad- 
czeń. wzniesienie pojazdu na tak niewiel- 
ką wysokość wymaga tylko nieznacznego 
wzrostu mocy silników, dając przy tym 
znaczne zmniejszenie oporów jazdy. 

Fachowcy przepowiadają dużą przy- 
szłość szynolotowi, który poza wyżej wy- 
mienionymi zaletami będzie mógł wjeż- 
dżać do wielkich miast. Jest to, jak wie- 
my, niemożliwe w przypadku samolotów, 
dla których niejednokrotnie czas prze- 
jazdu z lotniska do miasta jest dłuższy od 
właściwego lotu. 



lotnictwo przyszłości 


Każdego roku, w miesiącu sierpniu ob- 
chodzimy święto lotnictwa. Oddajemy 
wtedy hołd tym wszystkim, którzy lotni- 
ctwo tworzyli, walczyli na wszystkich fron- 
tach pierwszej i drugiej wojny światowej 
a także zastanawiamy się jaki będzie 
dalszy rozwój tej „wielkiej przygody”. Bo 


rzeczywiście lotnictwo było zawsze jedną 
z największych przygód, jaka kiedykolwiek 
przytrafiła się ludzkości. 

Zaledwie kilkadziesiąt lat temu zapo- 
czątkowano pierwsze niezdarne loty, by 
dziś ludzie lotnictwa opanowali Księżyc. 
W żadnej dyscyplinie nauki i techniki nie 
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dokonano tak kolosalnego skoku jako- 
ściowego jak właśnie w lotnictwie, a w 
konsekwencji cały szereg rozwiqzań tech- 
nicznych i konstrukcyjnych z tej dyscypli- 
ny przeniesiono na inne dziedziny życia 
gospodarczego. 

Samolot przeniósł swoje doświadczenie 
na nowoczesny pociąg zwany aerotrenem 
a rozwijającym ogromną prędkość ponad 
200 km/godz. Ze Szczecina do Świnouj- 
ścia mkniemy wspaniałym wodolotem, w 
którym dopatrzeć możemy się szeregu 
rozwiązań podobnych jak w samolocie 
itd. itd. 


obywatel globu ziemskiego raz w roku 
poleci samolotem. Powszechnymi mogą 
stać się już loty orbitalne, a więc każdy 
z nas może zostać kosmonautą. 

Przenieśmy się więc wspólnie w nieda- 
leką przyszłość. Za 28 lat będzie 2000 rok. 
Jeśli, drogi czytelniku, masz dzisiaj 14 lat. 
to wówczas będziesz miał zaledwie czter- 
dzieści lat. Będziesz w pełni sił twórczych, 
twoja praca zostanie ograniczona do 
trzech dni w tygodniu, pozostałe będziesz 
chciał spędzić na poznawaniu; ułatwi Ci 
to nowoczesny samolot. Nasze drogi bę- 
dą zapełnione samochodami i bezpie- 
czniejszy okaże się właśnie samolot* 



Trudno wyobrazić sobie życie współ- 
czesnego człowieka bez samolotu. Już 
blisko 400 min ludzi wykorzystuje w ciągu 
roku samolot jako środek służący do wiel- 
kich wypraw turystycznych, kontaktów po- 
litycznych i handlowych. Do przewozu ła- 
dunków towarowych używa się już wyspe- 
cjalizowanych maszyn. 

W każdym roku obserwuje się wzrost 
przewozów pasażerskich i towarowych. 
Konstruktorzy śledzą pilnie te zjawi- 
ska i starają się przystosować nowe 
konstrukcje do narastających potrzeb. 

Jeszcze kilka lat temu przepowiadano 
nieuchronną klęskę samolotom o wielkiej 
pojemności typu „Jumbo Jet”, do których 
należą np. Boeingi 747. Dzisiaj każde 
przedsiębiorstwo stara się zakupić po- 
dobne maszyny, by utrzymać się na rynku 
przewoźnika. 

Zastanówmy się. że jeśli tak duże 
tempo rozwoju przewozów lotniczych 
utrzyma się przez następne lata, to w 
1980 roku z drogi lotniczej korzystać bę- 
dzie ponad 1 miliard pasażerów. A w 
2000 roku być może każdy statystyczny 


Dokonajmy więc wspólnie skoku w 
przyszłość. 

Samolot 2000 roku 

Ostatnie kolejne dziesięciolecia przy- 
noszą rewelacyjne nowości. Lata sześć- 
dziesiąte naszego stulecia to masowe za- 
stosowanie samolotu odrzutowego. Lata 
siedemdziesiąte zapoczątkują wprowa- 
dzenie do eksploatacji gigantów powie- 
trznych. Począwszy od Boeinga 747, ko- 
lejno do eksploatacji wprowadza się sa- 
molot DC-10. Moda na tzw. autobusy po- 
wietrzne w dolszym ciągu się rozwija. 
Państwa Europy Zachodniej przystępują 
do produkcji samolotu A-300. W Stanach 
Zjednoczonych wyprodukowano giganta 
typu Galaxy C-5A. Ten ostatni to nieomal 
latający pociąg, bowiem na swój pokład 
zabiera tylu pasażerów ilu pociąg ekspre- 
sowy np. Odra czy Górnik. 



Lata osiemdziesiqte to już znane nam 
samoloty naddźwiękowe. Po wielu pró- 
bach, powodzeniach i niepowodzeniach, 
na lotniskach powszechnym stanie się sa- 
molot typu Concorde, Tu 144 a także 
naddźwiękowy autobus powietrzny Boe- 
ing 2077. 

A co dalej? W omawianym dziesięcio- 
leciu pojawiają się samoloty pionowego 
i krótkiego startu. Te ostatnie rozwiqżq 
v problem dalekich dojazdów do lotnisk. 
Ważne to będzie przy lotach na małych 
odległościach. Jednak do 2000 roku po- 
zostaje nam jeszcze 28 lat, tymczasem 
narastająca fala pasażerów wywiera nie- 
jako presję no konstruktorów i zmusza 
ich do nowych poszukiwań. 

Dlaczego tak się dzieje, czy rzeczywi- 
ście istnieje potrzeba budowy tak wiel- 
kich samolotów a przy tym rozwijających 
coraz większe prędkości? Na pewno tak. 
Nie ma innego wyjścia. Wyobraźmy so- 
bie, że chcemy przewieźć 3 miliony pasa- 
żerów samolotami typu AN-24 czy nawet 
Jt-62. Do tego celu należałoby zastoso- 
wać ponad 100 tys. takich samolotów, w 
powietrzu powstałby nieopisany tłok, a 
jeszcze większy na lotniskach, przy czym 
należałoby zbudować ogromną ilość lot- 
nisk. Jedynym wyjściem z tej sytuacji jest 
właśnie duży i szybki samolot. 

To co wystarczało dziesięć lat temu, 
dzisiaj trzeba zwielokrotnić. Konstruktorzy 
myśląc więc o kolejnych dziesięcioleciach 


projektują samoloty 
ganty, które jednorazov,-> 
zabiorą nawet 2000 pa- 
sażerów. Będzie to sa- 
molot wielopiętrowy, za- 
bierający na pokład np. 
samochody i pasażerów. 
Po wylądowaniu samolo- 
tu możemy wsiąść w sa- 
mochód i pojechać da- 
lej. 

To jednak nie wszyst- 
ko. Wiadomo bowiem, że 
załadunek lub rozładu- 
nek takiego giganta trwałby zbyt długo. 
Projektuje się więc usprawnienie tego 
procesu. Zamiast kabin takich, jakie ma- 
my dzisiaj, do samolotu wsuwane byłyby 
kontenery pasażerskie. Kontenery te do- 
starczane będą z centrum miasta na lot- 
nisko za pośrednictwem specjalnych plat- 
form samochodowych, a z nich przesuwa- 
ne do wnętrza samolotu. Pasażer dostar- 
czony zostanie więc z centrum do centrum 
miasta. Pominie dotychczasowy dworzec 
lotniczy. 

2000 rok to jeszcze inne bardziej uni- 
wersalne rozwiązanie. Będzie wtedy moż- 
liwe połączenie samolotu ze stacją orbi- 
talną. To już brzmi nieprawdopodobnie. A 
jednak. Otóż na orbicie okołoziemskiej 
umieszczone zostaną wielkie stacje orbi- 
talne mknące po stałej trajektorii z pierw- 
szą prędkością kosmiczną (28 tys. km/ 
godz.). W określonym czasie startuje z 
Warszawy tzw. statek wahadłowy, który 
spotyka się ze stacją orbitalną, tam na- 
stępuje przesiadka pasażerów. Zo kilka- 
naście minut nasza stacja znajduje się 
nad drugą półkulą, gdzie czeka na nas 
kolejny statek wahadłowy. Operacja się 
powtarza i lądujemy np. w San Francisco. 
Czas naszej podróży trwa nie więcej jak 
2 godziny. Czekamy na powtórny wschód 
słońca, oczywiście w tym samym dniu. 

Nie starczyłoby nam miejsca nawet w 
kilku numerach Kalejdoskopu na opisa- 


nie wizji przyszłości. Przejdźmy jednak na 
lotnisko przyszłości. 

Letnisko 2000 roku 

Czy lotnisko 2000 roku będzie różniło 
się od dzisiejszego. Otóż szereg z nich 
wyglądać będzie zupełnie podobnie. Jed- 
nak główne, a mianowicie te, z których 
startować będą giganty z ruchomymi 
kontenerami lub też te, które obsługiwać 
będą potężne statki wahadłowe, wyma- 
gać będą zupełnie innych rozwiązań. 
Ruch na lotnisku, zarówno pasażerski jak 
i towarowy, będzie całkowicie zautomaty- 
zowany. Ruch pasażerski będzie sterowa- 
ny od momentu przybycia pasażera na 
lotnisko do odlotu samolotu. Pasażer dy- 
sponuje już zupełnie innym rodzajem 
biletu tzw. biletem magnetycznym. Nie 
istnieją w ogóle problemy językowe. 
Urządzenie automatyczne informuje pa- 
sażera w jego macierzystym języku, zau- 
tomatyzowana jest informacja hotelowa, 
gastronomiczna. Na monitorze uzyskuje- 
my odpowiedź o dowolnym połączeniu na 
kuli ziemskiej. Z pokładu samolotu otrzy- 
mujemy połączenie z własnym domem a 
na wideofonie widzimy swoich najbliż- 
szych oddalonych od nas o tysiące kilo- 
metrów. 

Brzmi to dość fantastycznie. Pragnę 
jednak Was zapewnić, że to jest zupełnie 
realne. Część z tych urządzeń pracuje 
już dzisiaj. 

Samoloty lądują automatycznie bez 
udziału pilota i to bezbłędnie. Eliminuje 
się więc oczekiwanie samolotów nad lot- 
niskami, nie obawiamy się złej pogody, 
a więc każdy lot odbywa się regularnie. 

Duże kłopoty sprawia nam jeszcze w 
2000 roku hałas. Ogromne silniki stają 
się nieznośne dla otoczenia. Dlatego lot- 
niska oddalają się coraz bardziej od 
miast. Lotnisko zostaje wyizolowane od 
miasta pewnego rodzaju strefą izolacyj- 
ną. Ponadto budujemy specjalne urzą- 
dzenia tłumikowe, które ograniczają szu- 
my w trakcie prób silników. 


Jeszcze ciekawiej przedstawiają się lot- 
nicze przewozy toworowe. 2000 rok to już 
nie wybrane towary — wartościowe i lek- 
kie. Przewozy lotnicze to miliony ton. No- 
we lotnisko Paryża dostosowane do ol- 
brzymich samolotów przeładowuje rocz- 
nie około 10 milionów ton towarów. To 
już tyle, ile dzisiaj obsługują porty mor- 
skie, np. Gdańsk czy Gdynia. Wszystkie 
ładunki są skonteneryzowane. Potoki tych 
ładunków, sterowane za pośrednictwem 
komputerów, trafiają od producenta bez- 
pośrednio na samolot i odwrotnie z sa- 
molotu bezpośrednio do odbiorcy. 



Drobne przesyłki przechodzą przez ma- 
gazyny lotniskowe, lecz ich selekcja i roz- 
dział na określone kierunki geograficzne 
dokonywane zostają automatycznie. 

To wszystko co Wam przedstawiam wy- 
gląda jak opowieści z księgi wróżb praw- 
dziwych. Jeśli jednak uszeregujemy pew- 
ne fakty z przeszłości i porównamy z ko- 
losalnym rozwojem techniki współczesnej 
dojdziemy do wniosku, że to wszystko jest 
nie tylko realne, ale także i konieczne. 

DR BRONISŁAW DOSTATNI 
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POKONYWANIE 

ZAKRĘTÓW 


MOTORYZACYJ N E 


Jazdo na zakręcie nie sprawia na ogól 
kierowcom trudności. Wystarczy bowiem 
zwrócić przednie koła o właściwy kąt. a 
samochód sam jechać będzie po łuku. 
Wyobraźmy sobie jednak następującą sy- 
tuację: samochód jedzie po łuku z kołami 
przednimi zwróconymi o pewien stały kąt, 
natomiast szybkość samochodu jest po- 
woli zwiększana. Samochód jedzie ciągle 
po takim samym łuku. Pozwala na to wy- 
stępująca między kołami a jezdnią siła 
tarcia, o której mówiliśmy w poprzednich 
odcinkach. Siła tarcia skierowana do we- 
wnątrz łuku przeciwdziała sile odśrodko- 
wej usiłującej wypchnąć pojazd na ze- 
wnątrz. Działanie siły odśrodkowej z pew- 
nością niejednokrotnie odczuliście na 
własnej skórze podczas jazdy nawet środ- 
kami komunikacji miejskiej. 

Sytuacja, w której samochód jedzie po 
łuku trwać będzie do chwili, gdy siła od- 
środkowa (wzrastając ze zwiększaniem 
szybkości) stanie się większa niż przy- 
czepność kół do jezdni. Wówczas samo- 
chód wpadnie w poślizg, który — choć 
niekiedy udaje się go opanować — jest 
zawsze niebezpieczny. 

Nie samo więc skręcanie jest trudne. 
Sztuką jest umiejętność takiego dobrania 
prędkości samochodu, aby przejechanie 
z nią zakrętu nie groziło wpadnięcierrt w 
poślizg. 

Umiejętności tej nie można niestety po- 
siąść z lektury; określania bezpiecznej 
prędkości przejazdu przez zakręty trzeba 
uczyć się praktycznie, zaczynając od 


prędkości niewielkiej i stopniowo pręd- 
kość tę zwiększając. 

Najeży dążyć do takiego poznania kie- 
rowanego pojazdu i takiego opanowania 
sztuki kierowania, aby potrafić cały za- 
kręt przejechać przy stałym skręcie kół 
przednich, unikając jego korygowania w 
trakcie jazdy. Naturalnie nie zawsze jest 
to możliwe, chociażby ze względu na nie- 
równą nawierzchnię, lecz wprawny kie- 
rowca w większości przypadków potrafi 
skręcić koła przy wjeździe i wyprostować 
je po przejechaniu zakrętu, natomiast w 
trakcie jazdy po nim trzymać kierownicę 
nieruchomo. 

Rysunek lewy: Silą odśrodkowa jest mniejsza niż 
lila przyczepności opon — samochód bezpiecznie 
pokonuje zakręt 

Rysunek prawy: Siła odśrodkowa wskutek nad- 
miernej prędkości przewyższyła siłę przyczepności 
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Podczas jezdy należy starać się wyko- 
nywać jak najmniej ruchów kierownicą: 
czynić ich tylko tyle, ile wymaga sytuacja 
na drodze. Kierownicę należy trzymać 
swobodnie, lecz tak, aby być gotowym do 
jej natychmiastowego silnego chwycenia. 
Kierownicę należy w zasadzie trzymać 
obiema rękami nie odrywając ich również 
podczas skręcania. Praktykowane przez 
początkujących kierowców szybkie i ,, dro- 
bne” przekładanie kola kierownicy w rę- 
kach należy stanowczo odradzić. Nie po- 
lecane jest również trzymanie kola kie- 
rownicy za szprychy. 

Pamiętajmy zawsze, że podczas poko- 
nywania zakrętów na drogach publicz- 
nych obowiązują nas przepisy ruchu dro- 
gowego, a więc: 



— zawsze jazda prawą stroną; 

— zakaz przejeżdżania przez namalo- 
waną częstokroć na środku ciągłą linię; 

— zakaz wyprzedzania na zakrętach; 

— zachowanie bezpiecznej prędkości. 
Specjalnym sposobem kierowania jest 

manewrowanie (np. parkowanie ' samo- 
chodu). Konieczne jest wówczas szybkie 


m 





obracanie przednimi kołami samochodu 
oraz zwracanie ich o znaczne kąty. Nale- 
ży przy tym zawsze pamiętać, aby zwraca- 
nia kół dokonywać w czasie jazdy (choćby 
najwolniejszej), nigdy zaś na postoju. 
Podczas jazdy bowiem siła potrzebna do 
zwracania kół samochodu jest niewspół- 
miernie mniejsza, niż podczas ich zwra- 
cania na postoju. Podczas manewrowa- 
nia nie unikniemy również przekładania 
rąk na kierownicy, jednak i w tym przy- 
padku starajmy się czynić to jak najrza- 
dziej. 


iż. JAN TARY 



NAGRODY — plecaki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 5/72 wylosowali koledzy: 
Stanisław Gołębiowski, Zielona Góra; Zygmunt Cielebucki. Oleśnica; Piotr Czerko, Kamień Pomorski; Ja- 
cek Matysiak, Warszawa; Stefan Wojno, Brzózki. 

SREBRNE ODZNAKI HORYZONTÓW TECHNIKI DLA DZIECI — również w drodze losowania otrzymują: 
Kiejstut Dąbrowski, Lubajny; Albert Gadomski, Kąty Wrocławskie; Jarosław Gola, Poręba k/Zawieraa; 
Adam Szczęśniak, Warszawa; Waldemar Wróblewski. Bolesławiec. 


PRAWiDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU: 

Pierwszy sputnik — 1957 r., poduszkowiec — 1959 r„ lodołamacz atomowy — 1959 r., laser — 1960 .r., 
satelita telekomunikacyjny Telstar — 1962 r., Apollo 11 — 1969 r., Lunochod — 1971 r„ pojazd księ- 
życowy Rover — 1971 r. 
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Maszynista nie zajmował się gościem. 
Siedział przy swoim okienku i pykajqc z 
fajki obserwował tor przed sobq. Pomoc- 
nik sypał węgiel do pieca. Skończył, zam- 
knqł drzwiczki, otarł twarz z potu ręka- 
wem, co sprawiło, że stał się podobny z 
twarzy do kominiarza — i spoczqł obok 
Edisona. Młody telegrafista — nie miał 
jeszcze lat dwudziestu — siedział w dal- 
szym ciqgu z twarzq ukrytq w dłoniach i 
Jim dostrzegł ze zdziwieniem, że te dłonie 
drżq. . 

— Panie Edison — rzekł przymilnie — 
miał mi pan ookazać, jak działo aparat 
telegraficzny. 

Edison podniósł oczy. Na policzkach 
miał silne wypieki, choć już chyba ochło- 
nqł z biegu przez tory. 

— Co? — spytał jakoś nieprzytomnie. 

— No. mówię, że przyrzekł mi pan po- 
kazać telegraf, jak też to działa — pod- 
niósł głos Jim, starajqc się przekrzyczeć 
hałas maszyny. 

— Nie wiesz, Jim, jak działa telegraf? 
— zagrzmiał od swego okienka maszyni- 
sta. — Mówił mi jeden mqdry człowiek, 
że telegraf to jest taki bardzo długi jam- 
nik: jak go z tyłu uszczypniesz w ogon, 
to on z przodu zaszczeka, he, he. 


Maszynista pociqgu towarowego, mo- 
jqcego właśnie ruszyć z granicznej stacji 
Stratford Junction w Kanadzie, zauważył 
biegnącego w wielkich susach poprzez 
tory młodego człowieka. 

— Popotrz no Jim — rzekł do pomoc- 
nika — toż to chyba ten zwariowany tele- 
grafista, Edison. 

Jim miał lepsze oczy. 

— Tak, to on. Do nas tu biegnie. 

Maszynista zatrzymał jeszcze na chwilę 
pociqg. Zdyszany Edison dobiegł do pa- 
rowozu i wdrapał się szybko po wysokich 
schodkach. 

— Jadę z wami — oświadczył łapiąc 
oddech. — Ruszajcie. 

— Ale my jedziemy do Sarnia, na dru- 
gą stronę granicy — wyjaśnił zdziwiony 
maszynista. — Pan chce jechać do Sta- 
nów? Służbowo pana wysyłają? 

— Do Stanów, do Stanów 
— potwierdził nerwowo Edi- 
son, obserwując niespokojnie 
tory. — Ruszajcie już wreszcie. 

Pracownicy stacji Stratford - 
-Junction często jeździli do 
Sarnia, tak jak z Sarnia przy- 
jeżdżali Jankesi do Stratford- 
-Junction. Dla pracowników 
przygranicznych granica była 
otwarta. 

Parowóz ruszył. Edison osu- 
nął się na niską skrzynkę i 
ukrył twarz w dłoniach. Poaiąg 
przedefilował przed budyn- 
kiem stacyjnym i powoli na- 
bierał szybkości. 
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Pomocnik nie zachwycił się tym starym 
dowcipem. Mówił dalej: 

— Może ja bym się nauczył obsługi- 
wać go. Podobno to bardzo łatwe, a te- 
legrafistów wciąż brak. Zawsze to lepsze, 
niż służba na parowozie: dzień czy noc, 
mróz czy skwar. Przyjdę jutro do pana, 
dobrze? Będzie pan w pracy? 

Był rok 1863, od telegrafisty nie żądano 
więcej niż umiejętności nadawania i od- 
czytywania depesz. Toteż Jim z nadzieją 
i ufnością spoglądał w twarz Edisona. 
Ale młody pracownik telegrafu w Strat- 
ford Junction nie odpowiedział, twarz 
miał zgryzioną i przerażoną. — Uspokój 
się, Jim, nie zawracaj sobie głowy 
telegrafem — zagrzmiał znów głos od 
okienka. Skończysz praktykę, zdasz egza- 
min na maszynistę i będziesz panem. Co 
to za posada siedzieć w dusznym pokoju 
i bez przerwy oglądać wciąż te same 
cztery zakurzone ściany! A jeszcze dozna- 
wać takich kłopotów! Słyszałeś pan, pa- 
nie Edison, co to się dziś wyrabiało w no- 
cy? Który to z pańskich kolegów miał dziś 
służbę? 

— Widzi pan, panie mechaniku — 
rzekł z wyrzutem pomocnik — tak pan 
zachwala służbę na parowozie, a przecież 
dziś w nocy, gdyby te dwa pociągi wpad- 
ły na siebie, obsługi obu parowozów na 
pewno by zginęły. 

— Ale to właśnie 
wina telegrafisty! Jak- 
że? Otrzymał teleg- 
ram, żeby zatrzymać 
pociąg towarowy i co? 

Nie dał znać, komu 
trzeba, i omal nie do- 
szło do katastrofy! No, 
dostanie z pięć lat 
więzienia! 

Pociąg przejechał 
już granicę i zatrzymał 
się na pierwszej sta- 
cji. Edison zsunął się z 
parowozu, uchylił 
czapki i biegł do wyj- 
ścia. 


— Zaraz, zaraz! Panie Edison, kiedy 
pan będzie wracał? 

Edison odwrócił się i skinął ręką. Wie- 
dział, że już nigdy nie powróci do Ka- 
nady. 

* * * 

Jak zwykle w ważnych chwilach życia, 
cała rodzina Edisonów zebrała się w ku- 
chni na naradę. Matka mieszała coś w 
garnku, odwracając zapłakaną twarz. 
Tannie siedziała na małym stołeczku pod 
oknem i nakręcała machinalnie na palec 
swoje rude loki. Milczący jak zawsze Bill 
zajął miejsce przy stole jadalnym, patrząc 
z wyrzutem na młodszego brata, który ze 
zwieszoną głową skurczył się na progu. 
Ojciec, Samuel Edison, poważny i szano- 
wany kupiec, spacerował gniewnie. 

— Nic z niego nie będzie, matko. Nig- 
dy nie zarobi na swoje utrzymanie. Zaw- 
sze tylko te psie figle. Doświadczenia! 
Ileż to już razy narobił nam i sobie kłopo- 
tów przez te swoje „doświadczenia”! 

— Na przykład wtedy, gdy kazał na- 
szemu służącemu najeść się proszku do 
wyrabiania wody sodowej! — pisnęła 
Tannie. — Pamiętacie? Wmówił w nie- 
go, że ponieważ w wodzie sodowej robią 
się takie bąbelki, które idą do góry, więc 
i w żołądku Michała powstaną bąbelki, 
które go wzniosą w górę i Michał będzie 
jak balon! 




— Al był wtedy jeszcze dzieckiem, a 
Michał naprawdę mógł okazać więcej ro- 
zumu! — odezwała się matka. — Wstydź 
się Tannie, zła z ciebie siostra! 

— Al nie był już takim dzieckiem, kiedy 
spowodował w pociągu wybuch fosforu, 
od którego cały wagon mógł spłonąć! — 
zagrzmiał ojciec. — Pozwolono mu sprze- 
dawać gazety w pociągu, nieźle zarabiał, 
po co mu było urządzanie laboratorium 
chemicznego w wagonie? 

— Zapłocił za to utratą słuchu — 
szepnęła matka, ocierając łzy. 

Ojciec złagodniał nieco. 

— Pewno, że to było nieludzkie ze 
strony konduktora, tak uderzyć chłopaka 
w głowę, żeby mu poważnie uszkodzić 
słuch. Ale to już powinno było nauczyć 
wreszcie Ala rozumu. A teraz? Dostał 
pracę telegrafisty, dobrze. Pracował, za- 
rabiał. Już myślałem, że się ustatkował. 
Ale nie. Znów te „ doświadczenia". Prze- 
cież gdyby nie to, że — jak sam się przy- 
znaje — czekał na wynik jakiegoś tam 
eksperymentu, nie zapomniałby nadać 
depeszy do sąsiedniej stacji, aby nie wy- 
puszczali pociągu towarowego! Straszna 
rzecz, do jakiej katastrofy mogło dojść! 


Bill chrząknął mocno. Wszyscy spojrzeli 
na niego. Bill odzywał się tak rzadko. 

— Uciekł — zamruczał Bill. Uciekł 
z przesłuchania u naczelnika stacji. Sko- 
rzystał z tego, że do naczelnika przybyli 
jacyś goście. Nieładnie. 

— Gdyby nie uciekł, wsadziliby go do 
więzienia i sprowadziłby hańbę na całą 
naszą rodzinę! — zaperzyła się Tannie. 
— To by dopiero był skandal! 

— Ale przecież nie doszło do katastro- 
fy! — jęknęła matka. — Przecież wtedy w 
nocy, gdy się tylko zorientował, pobiegł 
pieszo naprzeciw pociągu i zatrzymał go 
zapaloną pochodnią! 

— Całe szczęście. Ale przyznasz, mat- 
ko, że nie jest to najlepszy sposób wyko- 
nywania pracy telegrafisty. I któż go obe- 
cnie zatrudni? Nie jesteśmy bogaci, a te- 
raz okazuje się, że do końca naszego ży- 
cia będziemy mieli na utrzymaniu nienor- 
malnego syna, który nie potrafi utrzymać 
się z żadnej posady. 

— Al nie jest nienormalny! — wykrzyk- 
nęła matka i wybuchnęła płaczem. 

— A jednak w szkole uczył się wszyst- 
kiego razem trzy miesiące i uważali go 
tam. za półgłówka! — zatrajkotała znowu 
Tannie. 

— Cicho bądź Tannie. Matka go uczy- 
ła i Al wcale mniej nie umie niż wy. Ale 
niestety w życiu jest niepoczytalny. Nig- 
dzie już nie pojedziesz, Al, nie zgadzam 
się na żadne twoje posady. Zostaniesz w 
domu i będziesz mi pomagał w sklepie. 
Żadnych „prac naukowych”, żadnych 
„doświadczeń”. 

* ¥ * 

Zima była ostra. Port Huron, w którym 
teraz młody Edison pomagał ojcu w han- 
dlu, został odcięty od świata, kabel bo- 
wiem jedynej linii telegraficznej, łączącej 
go z nim poprzez miejscowość Sarnia na 
drugim brzegu jeziora, został zerwany 
przez kry. Towarzystwo kolejowe, które nie 
mogło działać bez przywrócenia tego po- 
łączenia, ponosiło duże straty i miało po- 
nieść jeszcze większe, wiadomo było bo- 


14 


wiem, że nie uda się naprawić kabla 
przed nadejściem wiosny. 

Młody Edison wałęsał się w wolnych 
chwilach nad brzegiem jeziora i rozmy- 
ślał o konieczności opuszczenia domu. 
Nie pociągał go handel; chciał się uczyć, 
chciał robić wynalazki, czuł się do tego 
zdolnym. Ale jeśli wyjedzie z domu wbrew 
woli ojca, nigdy tu już nie będzie mógł 
wrócić. Straci jedyny punkt oparcia, oj- 
ciec nie daruje mu odejścia. 

Gapił się. Po tej i po tamtej stronie je- 
ziora przejeżdżały parowozy. Jeden z nich 
stał po tej strome w porcie i gwizdnął pa- 
rę razy. Edisonowi przyszło coś do głowy. 
Podszedł do maszyny: zobaczył w niej 
pana Warda, ojca dawnego kolegi. 

— Panie Ward — rzekł — czy mógł- 
bym nadać parę sygnałów z pańskiej ma- 
szyny? 

— Sygnałów? Jakich sygnałów? — 
zdziwił się maszynista. 

— Widzi pan, w telegrafie używa się 
liter składających się z kresek i kropek. A 
gdyby zamiast kreski nadać sygnał dźwię- 
kowy długi, a zamiast kropki krótki, to 
można by się porozumiewać tak jak za 
pomocą pisanej depeszy, prawda? 

— Chyba tak — odpowiedział uderzo- 
ny tą myślą Ward — ale do tego potrzeb- 
na najpierw umowa obu stron. 

— Spróbować jednak można, prawda? 

Pan Ward milcząc zrobił Edisonowi 
miejsce przy gwizdku. Eks-telegrafista za- 
czął krótkimi i długimi dźwiękami nada- 
wać słowa. ,,Hallo Sarnia, hallo Sarnia, 
czy nas słyszycie?" Przerwał i czekał. Ale 
po drugiej stronie jeziora panowało mil- 
czenie. Więc Edison znów rozpoczynał: 
,, Hallo Sarnia, hallo Sarnia, czy nas sły- 
szycie?" Potem jeszcze raz. I jeszcze raz. 
I jeszcze, jeszcze, jeszcze wiele razy, zaw- 


sze z przerwą po zakończeniu zdania. Po 
raz pierwszy w historii techniki ktoś chciał 
nadawać alfabet Morse’a za pomocą sy- 
gnałów słuchowych. Żałosne, monotonne 
dźwięki rozbrzmiewały daleko wśród zi- 
mowego zmierzchu. 

I nagle — po drugiej stronie jeziora 
odezwał się drugi sygnał. To była odpo- 
wiedź. Edison notował gorączkowo. 
Dźwięki układały się w rozumną całość: 
,,Tu Sarnia, tu Sarnia, słuchamy was". 



Łączność była nawiązana. Dokonał jej 
Tomasz Alva Edison, nieudany syn, nie- 
udany brat, późniejszy twórca takich wie- 
kopomnych wynalazków jak żarówka ele- 
ktryczna, gramofon, pierwsza na świecie 
elektrownia i wielu jeszcze innych. 


MGR HANNA KORAB 
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Przypominamy, że już w sierpniu możecie kupić w kioskach „Ruchu” TERMINARZ MAJ- 
STERKOWICZA na rok szkolny 1972/73. Tegoroczny terminarzyk zawiera, obok kalen- 
darium, jak zwykle poradnik majsterklepki, kącik radioamatora, a z racji 500 rocznicy 
urodzin Mikołaja Kopernika wiele miejsca poświęcono w nim astronomii. Jak wywabiać 
plamy dowiecie się z kącika chemicznego. 

Cena terminarzyka 15 zł. 
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CIEPŁE — ZIMNE? 

W upalne letnie dni jest nam często 
gorqco, czujemy pod stopami rozgrzany 
piasek, gdy biegamy boso po plaży i 
przyjemnie jest wejść wtedy do chłodnej 
wody albo polizać loda. Czy nikomu z 
Was nie przyszło jednak na myśl zastano- 
wić się nad tym jak to się dzieje, że jed- 
ne ciała sq gorqce, a inne zimne? Co to 
jest właściwie to ciepło? Spróbujmy 
wspólnie odpowiedzieć sobie na te py- 
tania. 

Jak wiemy, wszystkie otaczajqce nas 
ciała zbudowane sq z maleńkich składo- 
wych czqstek — atomów. Wiemy także, 
że mamy trzy podstawowe rodzaje sub- 
stancji: ciała stałe — kryształy, ciecze i 
gazy oraz, że substancje te różniq się 
od siebie sposobem w jaki atomy sq 
między sobq powiqzane. W kryształach 
atomy sq ułożone bardzo gęsto i regular- 
nie, w cieczach sq blisko siebie, ale mo- 
gę się swobodnie przemieszczpć, nato- 
miast w gazach sq daleko od siebie i sq 
zupełnie swobodne. Wiemy jednak rów- 
nież i to, że każda z tych substancji może 
być gorqca i zimna. Goręcy może być le- 
żqcy na słońcu kamień czy nagrzane że- 
lazko, ale ten sam kamień leżqcy w stru 
myku, albo żelazko stojqce w kqciku sza- 
fy, sq chłodne. Gdy się myjemy, używamy 
i zimnej i goręcej wody, a wiatr latem jest 
ciepły, a zimnę bardzo mroźny. Czym się 
zatem różnię ciała ciepłe od zimnych? 
Coś musi się w ich wnętrzu dziać. 

Omawiajęc budowę ciał przemilczeliś- 
my, w celu uproszczenia naszych rozwa- 
żań, jeden niezmiernie istotny fakt, a mia- 
nowicie to, że wszystkie atomy i te w kry- 
ształach, i te w cieczach czy gazach bez 


ustanku drgaję, skaczę czy też pędzę 
przed siebie. Mówięc ogólnie sq w cięg- 
łym ruchu. W gazach atomy biegaję swo- 
bodnie zderzajęc się między sobę jak 
sprężyste kulki, tak jakby się wszystkie 
bawiły w berka. Wspomnieliśmy już o tym 
omawiajęc zjawisko ciśnienia gazu na 
ścianki naczynia. W cieczach, gdzie jest 
im dużo ciaśniej, także kręcę się i popy- 
chaję sęsiadów i żaden z nich nie może 
spokojnie usiedzieć. W kryształach ma- 
ję jeszcze mniej swobody i zamiast ska- 
kać „każdy sobie”, poruszaję się zgodnie 
całymi falami, jakby się trzymały za ręce. 
Ten trwajęcy cięgle ruch jest właśnie 
przyczynę, która powoduje, że jedne ciała 
sq ciepłe a inne zimne. 

Spróbujmy sobie wyobrazić dwie 
szklanki, jedna z zimnę i druga z goręcę 
wodę. Jeśli zajrzymy ,,do środka” wody, 
powiekszajęc szklanki do ogromnych roz- 
miarów zobaczymy, że w zimnej wodzie 
częsteczki (jak pamiętacie każda częste- 
czka wody jest zbudowana z trzech ato- 




GORĄCĄ 


Zastanówmy się teraz dokład- 
niej co cię dzieje jak podgrzewa- 
my jakieś ciało, na przykład me- 
talowy pręt. Jeśli jest on zimny, 
atomy, z których jest zbudowany, 
drgajq spokojnie. Jeśli zaczniemy 
podgrzewać go z jednego końca 
nad palnikiem spirytusowym, to 
nie od razu cały robi się ciepły. 
Najpierw bowiem ciepło płomie- 
nia spowoduje, że atomy zaczną 
drgać szybciej w tym końcu prę- 
ta, który podgrzewamy. Dopiero 
później, zderzając się z sąsiada- 
mi, będą przekazywać swoją ener- 
gię coraz dalej i dalej. Po pew- 
nym czasie drugi koniec pręta, 
ten który trzymamy w ręku, też 
stanie się gorący. 


mów — jednego atomu tlenu O i dwóch 
atomów wodoru H) poruszają się leniwie, 
nie bardzo mają ochotę na harce, są ma- 
ło energiczne. W szklance z gorącą wodą 
skaczą jak szalone na wszystkie strony, 
mają w sobie ogromną ilość energii. A 
zatem, to czy woda jest zimna czy gorąca, 
zależy od tego czy cząsteczki wody mają 
dostateczną ilość energii żeby się szybko 
poruszać. Tak samo jak w przypadku in- 
nych substancji. W ciałach gorących ato- 
my czy cząsteczki poruszają się bardzo 
szybko, jest tam ogromny ruch. W ciałach 
zimnych atomy są powolne, ‘^.nie chce" 
im się ruszać. 


Nie wszystkie jednak ciała w jednako- 
wy sposób przekazują ciepło. Niektóre z 
nich ogrzewają się bardzo trudno i ciepło 
nie chce się w nich dobrze rozchodzić. 
Najlepszymi przewodnikami ciepła są 
metale, a wśród nich srebro i miedź. Tro- 
szkę gorzej przewodzą ciepło inne krysz- 
tały, jeszcze gorzej ciecze, a już zupełnie 
źle gazy. Jest to zrozumiałe, ponieważ w 
kryształach i cieczach atomy są blisko 
siebie i mogą łatwo przekazać swoją 
energię, natomiast w gazach takie prze- 
kazywanie energii odbywa się poprzez 
zderzenie atomów, które muszą przebyć 
spory kawałek, żeby się spotkać, co w re- 
zultacie znacznie opóźnia rozprzestrze- 
nianie się ciepła. 


* 







Na co dzień mamy często do czynienia 
z materiałami o różnym przewodnictwie 
cieplnym. Na przykład rączka od żelazka 
czy patelni musi źle przewodzić ciepło, 
bo inaczej nie moglibyśmy tych przedmio- 
tów utrzymać w ręku. Dlatego też jest 
ona wykonana z bakelitu. Podobnie mo- 
żemy trzymać bardzo nawet gorącą her- 
batę w źle przewodzącym ciepło fajanso- 
wym kubku, a łatwo się poparzyć, gdy ku- 
bek jest metalowy. 

Zastanówmy się teraz przez chwilę jak. 
to się dzieje, że człowiek odczuwa ciepłe 
i zimne. Gdy dotykamy palcem jakiegoś 
przedmiotu, to zwykle atomy, z których 
jest on zbudowany, drgają szybciej lub 
wolniej od atomów w naszym palcu. Jeśli 
drgają wolniej, to będą chciały zabrać z 
naszego palca trochę ciepła i palec bę- 
dzie się ochładzał. Gdy natomiast drgają 
szybciej, to będą chciały dodać trochę 
ciepła i palec się ogrzeje. W palcu znaj- 
dują się specjalne czujniki, takie maleń- 
kie termometry, które mierzą bardzo do- 
kładnie jego temperaturę i przekazują 
informację do mózgu. W taki sposób do- 
wiadujemy się czy ciało, którego dotyka- 
my, jest cieplejsze czy zimniejsze od na- 


szego palca. Skóra ludzka może rozróż- 
niać niezwykle małe zmiany temperatury, 
poniżej 0,01°C. Niektórzy ludzie potrafią 
wykorzystując to rozróżniać kolory przez 
dotyk, a nawet czytać! 

Ogólnie odczucie temperatury jest jed- 
nak bardzo subiektywne. To, co dla jed- 
nego jest gorące, innemu może wydawać 
się tylko ciepłe. Aby się o tym przekonać 
zróbcie następujące doświadczenie. U- 
stawcie trzy naczynia z wodą: jedno z wo- 
dą gorącą, drugie z zimną, a trzecie z 
letnią. Włóżcie teraz jedną rękę do wo- 
dy gorącej i drugą do zimnej. Po chwili 
obie ręce włóżcie do naczynia z letnią 
wodą. Jedną ręką poczujecie wówczas, 
że woda jest chłodna, a drugą, że jest 
ciepła, pomimo że jest to przecież ta sa- 
ma woda. Ciekawe efekty daje przekła- 
danie rąk z naczynia do naczynia w in- 
nej kolejności. 

Skoro już wiemy dlaczego ciała są 
ciepłe i zimne myślę, że warto zastano- 
wić się nad jeszcze jedną rzeczą. Wyo- 
braźmy sobie wodę, którą podgrzewamy 
w jakimś naczyniu. Gdy jej temperatura 
rośnie, cząsteczki drgają coraz szybiej, 
zderzają się z sąsiadami, wyraźnie się roz- 
pychają. Każda z nich chce mieć coraz 
więcej miejsca dla siebie. Jak się łatwo 
domyślić, to rozpychanie się cząsteczek 
spowoduje zwiększenie objętości wody i 
to tym większe, im większa jest tempera- 
tura. Gdybyśmy teraz zamknęli nasze na- 
czynie, zostawiając tylko wylot w postaci 
cienkiej rurki, i wypełnili je tak- żeby wo- 
da znalazła się w rurce, to otrzymamy do- 
brze wszystkim znany przyrząd ... termo- 
metr. Im wyższa jest bowiem temperatura 
wody, tym większa jej objętość i tym wy- 
żej zostanie „wypchnięty” słupek cieczy 
w rurce. Wysokość słupka będzie nam 
wskazywać temperaturę. W prawdziwych 
termometrach nie używa się jednak wody 
tylko rtęci albo spirytusu, ale zasada 
działania jest taka sama. 

MGR PIOTR SŁODOWY 
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SKŁADANE KRZESEŁKO CAMPINGOWE 


Perspektywiczny widok rozstawionego 
krzesełka przedstawiono na rysunku. 
Krzesełko składa się z trzech nóg zrobio- 
nych z listewek drewnianych oraz siedze- 
nia nakładanego na górne krawędzie 
rozstawionych listewek. 

Do budowy krzesełka potrzebne będą 
następujące materiały: 

— trzy listewki z drewna bukowego o 
przekroju około 24X24 mm; długość 
listewek około 430 mm; 

— tkanina namiotowa (lub inne mocne 
płótno) na uszycie siedzenia w kształ- 
cie trójkąta równobocznego o boku 
długości około 400 mm; 

— trzy śruby M-5, nakrętki, podkładki i 
pasek metalu na łącznik śrub. 

Najważniejszą częścią całej konstrukcji 
jest węzeł łączący wahadłowo trzy listew- 
ki nóg. Nogi listewki 1-a, 1-b i 1-c mają 
w połowie wysokości przewiercone pro- 
stopadle do boku otwory do śrub. Każda 
listewka jest na śrubie zabezpieczona 
przy pomocy podkładki i nakrętki. Listew- 
ki nóg można wahadłowo przestawiać 
dookoła śrub 2. Dzięki takiemu połącze- 
niu, listewki można złożyć równolegle 
(pionowo) w czasie przenoszenia i prze- 
chowywania krzesełka lub też rozstawić 
w kształcie trójnogu w celu założenia 
trójkątnego siedzenia. Łącznik śrub 2 
zrobiony jest w kształcie obejmy 3. 

W pasku grubej blaszki wiercimy trzy 
otwory, jak to wyjaśnia szablon 3-a. Przez 
otwory w tej blaszce przekładamy śruby a 
blaszkę zwijamy w kształcie sześciokąta 
— co w widoku z góry przedstawiono na 
rysunku w kole. Zwróćmy uwagę, że po- 
czątek i koniec paska blaszki 3 jest za- 
czepiony ,,na zakładkę". Na rysunku w 
kole, dlo przejrzystości odsunięto łby 
śrub; lepsze jest takie związanie tych 
trzech śrub, aby łby zestawione były ra- 
zem i stykał.y się wewnątrz obejmy 3. 


Wnętrze obejmy, jak również łby śrub, za- 
lutowujemy cyną, tak aby cyna wypełniła 
cały sześciokąt obejmy. 

Śruby M-5X30 można nabyć w skle- 
pach z częściami rowerowymi. Śruby 2 
rozstawione są dokładnie co 120° i le- 
żą w jednej płaszczyźnie. 

Jeżeli listewki nóg są zbyt delikatne lub 
zrobione z drewna iglastego, to mogą 
popękać w punkcie otworu dla śrub 2. Li- 
stewki można wzmocnić w tym punkcie 
przez owinięcie i obicie paskiem blaszki z 
puszek po konserwach. 

Z grubej tkaniny szyjemy na maszynie 
siedzenie 4. Siedzenie ma kształt trójkąta 
równobocznego o zaokrąglonych bokach 
jak na rysunku. W każdym z narożników 
części 4 przyszywamy do spodu „kiesze- 
nie" 5. Kieszeń 5 tworzy zaczep do zało- 
żenia siedzenia na rozstawione w kształ- 
cie trójkąta listewki 1-a, b, c. 

Aby górny koniec listewki nie przerwał 
tkaniny siedzenia, narożnik tkaniny 
wzmocniony jest podkładką 5-a. Podkład- 
ka 5-a wszyta jest pomiędzy tkaninę sie- 
dzenia 4 a kieszeń 5. Należy zwrócić uwa- 
gę na kształt części 5 i 5-a: część 5-a ma 
kształt podobny do narożnika siedzenia 4, 
natomiast kieszeń (część 5) ma boczne 
krawędzie bardziej rozwarte, dzięki cze- 
mu po przyszyciu tworzy u spodu odsta- 
jącą kieszonkę. 

Części 5 i 5-a należy uszyć z bardzo 
. mocnej tkaniny lub z cienkiej nie rozcią- 
gającej się skórki. Część 5-a przyszyta 
jest na całym obwodzie do tkaniny 4. 
Kieszeń 5 do tkaniny 4 przyszyta jest 
tylko na krawędziach zewnętrznych, co 
pozwala na wsunięcie końcówki listewki 
nogi pomiędzy części 5 i 5-a. 

Siedzenie 4 można uszyć z dwóch 
warstw tkaniny; u dołu np. płótno namio- 
towe a strona górna — kolorowa tkanina 
lniana. Siedzenie można zaszyć na kra- 
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wędziach od strony lewej, przeszywając 
najpierw ściegiem 4-a. 

Po odwróceniu na stronę prawą pow- 
tórnie przeszywamy ściegiem 4-b. 

Inny sposób wykończenia polega na 
obszyciu krawędzi siedzenia dodatkową 
tasiemką lub paskiem skayu. 

Wymiary całego krzesełka ustalamy sa- 
modzielnie; krzesełko wędkarza powinno 


być większe i bardziej wytrzymałe a krze- 
sełko do namiotu lub na camping może 
być mniejsze. 

Złożone krzesełko przenosimy w futera- 
le z tkaniny kretonowej uszytym w kształ- 
cie rurki, podobnie jak futerał na składa- 
ne parasolki. 

ADAM SŁODOWY 


Dobierając odpowiednio takie związki 
i ich mieszaniny oraz dodając do nich 
bezbarwny lakier, otrzymuje się farby uży- 
wane dziś coraz częściej do kontroli tem- 
peratur. Właśnie zmieszanie z odpowied- 
nim i przezroczystym lakierem chroni 
podstawowe składniki — związki nieor- 
ganiczne, przed szkodliwym działaniem 
wilgoci oraz wpływem smarów, olejów, 
gazów i wszelkich innych wyziewów che- 
micznych. 

Oczywiście, -że zmiana barwy danego 
związku czy ich mieszaniny jest procesem 
odwracalnym, czyli po ostygnięciu przed- 
miot pokryty farbą-kameleonem przybiera 
znów swój poprzedni kolor. 


FARBY — KAMELEONY 

Za pomocą specjalnego rodzaju farb 
można mierzyć i kontrolować temperatu- 
rę z dokładnością do 5°C. 

Podstawowym składnikiem takich farb 
są najróżniejsze związki nieorganiczne i 
ich mieszaniny, które posiadają ciekawą 
zdolność zmieniania swej barwy pod 
wpływem ogrzewania. Jednym z najpro- 
stszych takich związków-kameleonów jest 
np. chlorek kobaltowy. W normalnej tem- 
peraturze pokojowej posiada on kolor 
malinowoczerwony. Gdy jednak zostanie 
ogrzany do 35' C staje się ciemnoniebie- 
ski. Podobnie zachowuje się również i jo- 
dek rtęci, który w temperaturze 65° C z 
czerwonego staje się brunatny. Obok tych 
dwu wymienionych, znane są już dziś 
również i inne liczne związki miedzi, sre- 
bra, ołowiu, niklu, chromu czy uranu, po- 
siadające te same niepospolite własno- 
ści. 






Produkowane sq już obecnie farby 
wskazujące temperaturę w granicach 
30 — 800°C, a co najciekawsze, niektóre 
z nich mogq zmieniać swą barwę 1, 2, 3, 
a nawet i 4 razy, w miarę postępującego 
ogrzewania. Jako przykład podamy, że 
jedna z takich farb w zwykłej temperatu- 
rze pokojowej jest różowa. W miarę 
wzrostu temperatury, przy 65°C staje się 
niebieska, dalej przy 145° — żółta, przy 
175° — czarna, a przy 340° — oliwko- 
wozielona. 

Ponieważ farbami-kameleonami można 
doskonale pokrywać wszelkie powierzch- 
nie tak metalowe, jak drewniane czy ce- 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Marek Jaskula, lat, 14, uczej VII kl. szkoły 
podst., Wieluń, ul. Okólna 3 m. 1 — jest radio- 
amatorem — iprosi Kolegów w Jego wieku o listy 
na temat radioamatorstwa. 

Kol. Vio!etta Malaga, lat 12, uczennica VI kl. 
•szkoły podst., Rabka Zdrój, ul. Gilówka 15 — in- 
teresuje się technikę — prosi Koleżanki w Jej wie- 
ku o listy. 

Kol. Janusz Promiński, lat 13, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Turek, ul. J. Krasińskiego 14 m. 4, woj. 
poznańskie — jest filatelistą — pragnie korespon- 
dować z Koleżankami i Kolegami -i wymieniać zna- v 
orki filatelistyczne. 

Kol. Grzegorz Łach, lat 10, uczeń IV kl. szkoły 
podst., Niewiadów, ul. Gustawa Morcinka 9 m. 9, 
pow. Rybnik — prosi Kolegów o listy na temat 
radioamatorstwa. 

Kol. Grzegorz Ciach, lat 16, uczeń II kl. Liceum 
Ogólnoksrt., Łęczyca, ul. Belwederska 7 m. 11 — 
jest początkującym radioamatorem — poszukuje 
pewnych części rddiowych i pragnie je uzyskać w 
drodze zamiany. Prosi Kolegów o listy. 

Kol. Bogdan Strzelecki, lat 12, uczeń VI kl. 
srkoły podst., Dąbrowa Górnicza, ul. Królowej Ja- 
dwigi 3a i m. 17 — stały nasz Czytelnik — pragnie 
otrzymać w drodze zamiany silniczek spalinowy do 


ramiczne, stąd też zyskujemy nowy bardzo 
prosty i tani sposób kontroli temperatury 
w najróżniejszych procesach przemysło- 
wych. Zmiana barwy kotła czy np. chłod- 
nicy z daleka sygnalizuje o tym, że tem- 
peratura w jego wnętrzu przekroczyła do- 
zwoloną granicę. 

Obok wszelkich usług w przemyśle, ja- 
kie mogą oddać takie farby, pozwalają 
one ponadto w sposób prosty wyznaczać 
rozkład temperatury pewnych elementów 
maszyn, co w pracach doświadczalno-ba- 
dawczych jest często niesłychanie ważne. 

MGR STEFAN SĘKOWSKI 


napędu modeli latających o pojemności 1,5 cm°, 
za który odda książeczkę K. Widelskiego pt. „Ty 
i elektrony”, dwie słuchawki, dwa mikrofony, ksią- 
żeczki z serii „Zrób to sam", 10 egzemplarzy daw- 
nych numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Paweł Rachwalski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szzkoły podst., Płońsk, ul. Szkolna 1 m. 9 — za 
słuchawkę radiową 2000 omów, mały album ze 
znaczkami polskimi i zagranicznymi, kilka nume- 
rów z dawnych lat „Horyzontów Techniki dla Dzie- 
ci", pragnie otrzymać w drodze zamiany silniczek 
elektryczny do napędu modeli na 4,5 V, numery 
1, 2, 3 i 12 „Horyzontów Techniki dla Dzieci" i 
numery 2 i 4 „Kalejdoskopu Techniki". Zależy Mu 
bardzo na czasie. 

Kol. Henryk Sagola, lat 15, uczeń I kl. Zasadn. 
Szkoły Zawód. Huty „Batory", Chorzów, ul. Ko- 
chanowskiego 96 — prosi Koleżanki i Kolegów w 
Jego wieku o listy na temat filatelistyki i o pomoc 
w wymianie znaczków. 

Kol. Jerzy Kopeć, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Otwock, ul. Kopernika 11 — stały nasz 
Czytelnik — poszukuje książki J. K. Janowskiego 
pt. „Młody konstruktor", część 1 i 2, za które od- 
da w zamian „Horyzonty Techniki dla Dzieci": nr 
9 z 1960 r. ; 5, 6, 8, i 9 z 1961 r. ; 5 z 1963 r. ; 4, 
5, 6, 7, 8 i 9 z 1964 r. ; 2, 6, 8, 10 i 11 z 1965 r.; 
5, 6 i 7 z 1966 r. ; 11 z 1968 r.; 2 z 1969 r. oraz 
16 pumerów z lat od 1964 do 1967 „Modelarza". 
Zależy Mu na czasie. 

Kol. Kazimierz Pawłowski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., — stały Czytelnik naszego pisma — 
poszukuje kilku numerów „Młodego Modelarza", 
za które odda w zamian numery: 9 i 11 z 1965 r. : 
1, 3 i 6 z 1966 r., 5 i 12 z 1969 r., 1, 2, 6 , 9, 10 
i 12 z1970 r. „Horyzontów Techniki dla Dzieci" 
oraz numery 1, 2, 3, 10, 11 i 12 z 1971 r. „Kalej- 
doskopu Techniki". 

Kol. Tomasz Maciejewski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst.. Łódź, ul, Zgierska 112 — za silni- 
czek elektryczny do napędu modeli na 4,5 V prag- 
nie uzyskać w drodze zamiany książkę Adama 
Słodowego pt. „To wcale nie trudne". 
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UWAGA FILATELIŚCI — Czytelnicy „Kalejdoskopu 
Techniki"! 

Klub Młodych Filatelistów im. Wiktora Kingisep- 
po, w Narwa Est. w Związku Radzieckim, pragnie 
nawiązać z Wami korespondencję, mającą na ce- 
lu wymianę znaczków. 


Propozycja jest interesująca. Zachęcamy Was 
do jej podjęcia. 

Podajemy adres: 

C C C P — 3CTOHCKAH CCP — 202000 
ropo;* HapBa ^Bapeu; nwaHepoB KMeHW 
B. Kmimcenna KK)4> 

PyKOBOflMTeaio KJiyÓa tob. K. A. Oabxmty 



SPIS TREŚCI: 1. Kamieniołomy egipskie. — 2. Ze Świata. — 3. Lotnictwo przyszłości. -- 4 . Oawę y 
Motoryzacyjne: Pokonywanie zakrętów. — 5. Nieudany członek rodziny. — 6. Okiem Fizyka: Cieple 
zimne?. — 7. Kącik Konstruktora: Składane krzesełko campingowe. — 8. Chemia. — 9. Skrzynka Poczto- 
wa. — 10. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populamo-tecHnictoy dla młodzieży 
redaguje kolegium: * 

mgr inż. Włodzimierz Wajnert (naczelny redaktor), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu), inż. Antoni Beill (red. działu), Lech Brako- 
wiecki (red. graficzno-techmczny) 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, R. Kostrzewska, M. Kościelniak, M. Teodor- 
czyk, W. Torbus, W. Wajnert. 

Prenumeratę przyjmują listonosza oraz urzędy pocztowo. Na * la " k ’* ei * ^'^ę-llllw^Zakfa^ 
wpłaconej tumy, imię, nazwisko, adres prenumeratora, nr konta PKO Wawzawa, 1 9 121497 ... 

Kolportażu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, Warziawa. ul. Mazowiecka 12. Na 8 j 
stronie środkowego odcinka blankietu napisać: Kalejdoskop Techniki, oplata za 
za który kwartał, półrocze, rok). Termin opłaty upływa 1 każdego miesiąca P 
prenumeraty. Cena w prenumeracie: kwartalnie zł 10,50, półrocznie zł 21, ** **■ 

również przesiać do Zokladu Kolportażu WCT (adres jak wyłej) przekazem pocztowym. Cena 
plarza zł 3,50. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21 21-12. Korespondencję adresować należy: 

Warszawo 1. skrytka pocztowo 1004 
Druk: Prasowe Zokł. Graf. RSW ..Praso" Katowice, zoin. 2213 72 — R-13 
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To, ie jastrząb czy bocian po- 
trafią latać, jest zupełnie oczy- 
wiste. Ale czy kto słyszał o lata- 
jącej kobrze albo foce? A jednak 
latają i one. Takie bowiem naz- 
wy, jak również nazwy ptaków, 
noszą nasze popularne szybowce 
produkowane w krbju, a słynne 
ze swej doskonałej konstrukcji na 
całym świecie. 

Odgadnijcie ich nazwy i po- 
łączcie prawidłowo cyfry z litera- 

Wszyscy, którzy w terminie na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi 
wezmą udział w losowaniu 10 pla- 




stykowych pojemników oraz srebr- 
nych odznak Horyzontów Techniki 
dla Dzieci. Termin nadsyłania od- 
powiedzi upływa w dniu ukazania 
się następnego (październikowe- 
go) numeru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydrukowany 
na narożniku strony wewnątrz nu- 
meru, należy odciąć i nakleić na 
kartkę pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą 
udziału w losowaniu. Adresować 
należy: Redakcja Kalejdoskopu 
Techniki, Warszawa 1, skrytka 
pocztowa 1004, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs". 




TRASA ŁAZIENKOWSKA 



Mieszkańcy Warszawy dobrze wiedzą, 
że mimo ustawicznego unowocześniania 
jej głównych arterii komunikacyjnych i ich 
skrzyżowań — trudności w komunikacji 
na obszarze śródmieścia stolicy ulegają 
pewnej poprawie na krótki tylko okres, po 
czym wkrótce znów występuję zjawisko 
pogarszania sie warunków ruchu miej- 
skiego. Dzieje się tak przede wszystkim z 
powodu braku pełnej, zamkniętej obwod- 
nicy śródmiejskiej — arterii koliście opa- 
sującej śródmieście i odciążającej je od 
nadmiernego ruchu. 

Pomysł budowy takiej obwodnicy naro- 
dził sie już dawno, a nawet został już 
częściowo urzeczywistniony. Pierwszą 
cześć owej 20 kilometrowej okrężnej ar- 
terii , a mianowicie jej odcinek północny, 
zwany Trasą Starzyńskiego — zbudowa- 
no i przekazano do użytku jeszcze w 
1959 r.; kilka lat później powstał zachod- 
ni odcinek obwodnicy. Na jej główny od- 
cinek, południowy, na Trasę Mostową 
„Łazienkowską" — Warszawa musiała 
jednak poczekać aż do lat siedemdziesią- 
tych. 

Znaczenie tej Trasy dla miasta jest ol- 
brzymie. Pośpieszy ona w sukurs ogrom- 
nie już przeciążonemu ruchem mostowi 
Poniatowskiego i całemu komunikacyjne- 
mu układowi śródmieścia Warszawy, 
przejmując znaczną część ruchu z połud- 
niowych dzielnic stolicy i ruchu przeloto- 
wego pomiędzy innymi jej dzielnicami. 

Jedna z głównych arterii komunikacyj- 
nych Warszawy, Aleje Jerozolimskie, wraz 
z usytuowanym na jej trasie mostem Po- 
niatowskiego dzielą Warszawą na dwie 
części, niemal zupełnie równoważne so- 
bie pod wzglądem powierzchni, liczby 
mieszkańców i liczby zatrudnionych w za- 


kładach pracy. Nq północ od mostu Po- 
niatowskiego Wisłą przekraczają, łącząc 
lewobrzeżną i prawobrzeżną cząść sto- 
licy, cztery mosty — dwa drogowe (czyli 
przeznaczone do ruchu kołowego) oraz 
dwa kolejowe. Natomiast na południe od 
mostu Poniatowskiego, najbliższy most 
przerzucony przez Wisłę znajduje tią aż... 
w Górze Kalwarii, czyli o ponad.,. 30 km 
od śródmieścia Warszawy. Oto główny 
powód stałego nadmiernego przeciążenia 
ruchem mostu Poniatowskiego oraz przy- 
czyna ściśle z tym związanej, znacznej (o 
w gruncie rzeczy zbędnej) koncentracji 
ruchu w śródmieściu Warszawy. Traso 
Mostowa „Łazienkowska" wraz z nowym 
mostem przez Wisłę radykalnie poprawi 
tę trudną i skomplikowaną sytuacją ko- 
munikacyjną. 

Nowy most warszawski będzie pełnić 
jeszcze jedną ważną rolę. Otóż mosty słu- 
żą nie tylko komunikacji pomiędzy roz- 
dzielonymi przez rzekę obiema częściami 
miasta, ale stanowią także niezbędne 
przeprawy przez rzekę przewodów wodo- 
ciągowych, gazowych, elektrycznych, ciep- 
łowniczych i telefonicznych. Pod tym 
względem możliwości wszystkich istnieją- 
cych obecnie w Warszawie przepraw mo- 
stowych zostały już całkowicie wyczerpa- 
ne. Trudno się temu dziwić — nasza stoli- 
ca ma przecież takich przepraw zaledwie 
pięć. Dla porównania: w Budapeszcie 
jest ich dziewięć, a w Moskwie — ponad 
dwadzieścia. Nowy most bardzo się więc 
Warszawie przyda i pod tym względem. 

Jak już uprzednio wspomniano, Trasa 
Mostowa „Łazienkowska ' stanowi połud- 
niowy odcinek 20-kilometrowej obwodnicy 
śródmiejskiej. Zgodnie z projektem bę- 
dzie ona miejską arterią ruchu szybkiego, 



0 dwu jezdniach 10-metrowej szerokości 

1 sześciu pasmach ruchu — po trzy w 
każdym kierunku. A oto przebieg owej 
arterii w planie miasta: 

Przyszła Trasa rozpoczyna się od zacho- 
du istniejqcq ulicq Wawelskq. Przewiduje 
się, że w przyszłości ulica ta zostanie 
skrzyżowana z ul. Grójeckq i Al. Niepod- 
ległości dwupoziomowo. Na razie jednak, 
w pierwszym etopie budowy Trasy, zosta- 
nie ona skrzyżowana w taki właśnie spo- 
sób dopiero z ul. Waryńskiego, przebie- 
gając pod niq. Później pobiegnie ona w 
obudowanym murami wykopie zgodnie z 
kierunkiem obecnej ulicy Armii Ludowej, 
przechodząc tunelomi najpierw pod u|icq 
Marszałkowskq (tunel długości 40 m i sze- 
rokości 32 m), a następnie pod placem 
Na Rozdrożu (tunel długości 70 m, sze- 
rokości 41 m). Niedługo potem, na grani- 
cy Parku Ujazdowskiego, na skutek znacz- 
nej różnicy poziomów skarpy warszawskiej 
i terenów pod skarpowych, Trasa przejdzie 
żelbetowym wiaduktem długości ok. 
390 m nad skrajem szkolnego parku spor- 
towego „Agrykola" oraz nad skrzyżowa- 
niem ulic Myśliwieckiej i łazienkowskiej 
do ul. Rozbrat. 

Dalej, przez obszar Powiślo, Trasa prze- 
prowadzona zostanie po nasypach o 
zmiennej wysokości od 4 do 7 m, a póź- 
niej, nad bulwarem nadwiślańskim i Cyp- 
lem Czerniakowskim — znowu żelbe- 
towym wiaduktem. Wisłę przekroczy ta 
arteria po nowym pięcioprzęsłowym mo- 


ście stalowym długości 410 m, Po drugiej, 
prawobrzeżnej stronie Wisły, nad bulwa- 
rem nadrzecznym i pad ul. Paryską, znów 
zastosowane zostaną wiadukty żelbetowe, 
z których Trasa zejdzie na poziom terenu 
przed skrzyżowaniem z ul. Saską. Dalej w 
kierunku wschodnim Trasa pobiegnie gra- 
nicą między Saską Kępą i Grochowem, 
dochodząc do randa ul. Wiatracznej i łą- 
cząc się z wylotową arterią prowadzącą 
do Lublina i Terespola. 

Dzięki takiemu rozwiązaniu przebiegu 
Trasy „Łazienkowskiej", na całej jej dłu- 
gości zostały zapewnione warunki ruchu 
w pełni bezkolizyjnego, przy jego prędko- 
ści co najmniej 70—80 km/godz. i przelo- 
towej zdolności Trasy 4—4,5 tys. pojaz- 
dów na godzinę. Jednocześnie istotnej po- 
prawie ulegną warunki ruchu na arte- 
riach. z którymi Trasa się krzyżuje. Zasad- 
niczym środkiem komunikacji zbiorowej 
na omawianej Trasie będą autobusy. Są 
też przewidziane prowadzące wzdłuż Tra- 
sy ciągi piesze, niemal całkowicie odizo- 
lowane od ruchu kołowego. 

Najtrudniejszym w realizacji fragmen- 
tem Tira sy „Łazienkowskiej" będzie rady- 
kalna przebudowa placu Na Rozdrożu, 
połączona z przełożeniem szeregu insta- 
lacji i urządzeń podziemnych oraz budo- 
wą dwóch tuneli dla ruchu kołowego. 
Jednym z nich będzie wspomniany już 
tupel na głównym ciągu Trasy, drugim — 
tunel wprowadzający na Trasę ruch z Alei 
1 Armii WP. Na całej Trasie zostanie wy- 


budowanych lqcznie olc. 220 m tuneli oraz 
ok. 840 m wiaduktów. Długość całej Trasy 
wyniesie ok. 9 km. 

O ogromnej roli Trasy Mostowej „Ła- 
zienkowskiej” i jej znaczeniu dla Warsza- 
wy była już mowa na wstępie. Warto jed- 
nak uzupełnić tamtą ogólną charakterys- 
tykę niektórymi istotnymi szczegółami. 
Oto one. 

Stanowiąc połączenie obu brzegów 
Wisły i w zasadniczy sposób zmieniając 
„geografię" komunikacji no obszarze sto- 
licy — Trasa poprawi radykalnie warunki 
połączeń komuni' zcyjnych zarówno mię- 
dzy dzielnicami, które łączy dziś jedynie 
trasa mostu Poniatowskiego, jak i między 
Śródmieściem, Mokotowem i Ochotą. 


drogi i czasu przejazdu między tymi 
dzielnicami. Dzięki omawianej arterii 
stworzy się również dogodną trasę 
przejazdową przez miasto dla zewnętrz- 
nego ruchu przelotowego w kierunku ze 
wschodu na zachód i odwrotnie, czyli 
uzyska się proste bezpośrednie połącze- 
nie wylotów arterii komunikacyjnych z 
Warszawy do Lublina i Terespola z wylo- 
tami arterii do Krakowa i Katowic, po- 
średnio zaś — do Łodzi i Poznania. 

Na zakończenie jeszcze pewna infor- 
macja dla Czytelników, zarówno mieszka- 
jących w Warszawie, jak i tych, którzy 
przy jakiejś okazji przybędą do stolicy. 
Oto w najważniejszym miejscu Trasy przy 
placu Na Rozdrożu, stoi niewielki pawilon 



Usprawni ona również wewnętrzny ruch 
miejski, tj. dojazd mieszkańców Warszawy 
do miejsc ich pracy i miejsc zamieszka- 
nia, a także do różnych obiektów sporto- 
wych, jak np. WKS „Legia” czy sztuczne 
lodowisko „Torwar” oraz do terenów i 
urządzeń wypoczynkowych (park Łazien- 
kowski, plaże nadwiślańskie, no./y ośro- 
dek rekreacyjny na tzw. Cyplu Czernia- 
kowskim). 

Bardzo istotne znaczenie ma też stwo- 
rzenie bezpośredniego połączenia Moko- 
towa i południowej Pragi ciągiem ruchu 
szybkiego, pozwalającym na skrócenie 


wystawowy ze stali i szkła, w którym umie- 
szczono piękną, bardzo precyzyjnie wyko- 
naną, dziesięciometrowej długości ma- 
kietę Trasy Mostowej „Łazienkowskiej”. 
Dodatkowe informacje o Trasię są tu 
umieszczone na szeregu plansz i tablic. 
Zachęcamy do odwiedzenia tego pawilo- 
nu w celu naocznego zapoznania się z 
plastycznym wizerunkiem największej w 
najbliższych latach komunikacyjnej budo- 
wy Warszawy, po zakończeniu — jednej z 
najpiękniejszych arterii stolicy. 

mgr inż. arch. Witold Szolginia 



W kwietniu br. prze- 
bywa) w Warszawie 
radziecki lotnik kos- 
monauta dr inż. Alek- 
siej Jelisiejew. Nasz 
gość jest kosmicznym 
rekordzistą, był bo- 
wiem w Kosmosie 
trzykrotnie. 

W styczniu 1969 
ku w składzie załogi 
statku kosmicznego 
,,Sojuz 5" jako inży- 
nier pokładowy doko- 
nał lotu kosmicznego 
i przejścia przez ot- 
wartą przestrzeń kos- 
miczną ze statku „So- 
juz 5" do statku „So- 
juz 4". W paździer- 
niku 1969 dokonał 
po raz drugi lotu kosmicznego na statku 
„Sojuz 8". Po raz trzeci Jelisiejew zna- 
lazł się w Kosmosie na statku „Sojuz 10". 
To ostatnie zadanie było najtrudniejsze. 
Równolegle bowiem z' „Sojuzem 10 na 
orbitę wprowadzono statek nowego typu 
„Salut". Jelisiejew brał więc udział w bar- 
dzo trudnym eksperymencie polegającym 
na połączeniu pojazdu załogowego ze 
stacją automatyczną. Był to początek 
programu zmierzającego do montażu 
wielkiej stacji orbitalnej. 

Gościliśmy więc w Polsce człowieka, 
który doskonale poznał tajniki Kosmosu. 

Autor artykułu miał przyjemność towa- 
rzyszyć Jelisiejewowi w ciągu całej po- 
dróży po naszym kraju. Kiedy na zakoń- 
czenie zapytałem kosmonautę, co wywar- 
ło na nim największe wrażenie, odpo- 


wiedź brzmiała: spot- 
kania z młodzieżą. 
Sądzę, że rzeczywiś- 
cie spotkania z na- 
szą młodzieżą mogą 
wywrzeć wrażenie wy- 
jątkowe. To nie tyl- 
ko chęć bezpośred- 
niego kontaktu z ko- 
smonautą, ale to rów- 
nież próba pokazania 
swoich umiejętności i 
bogatej wiedzy. 

Pierwsze spotkanie 
miało miejsce w war- 
szawskim Pałacu Mło- 
dzieży. Przyznam się 
szczerze, nie wyob- 
rażałem sobie, iż takie 
oogactwo programu 
można tom zastać. „To nie tylko Pałac, to 
jednocześnie ciekawa ekspozycja umie- 
jętności młodych talentów”. Oto słowa 
kosmonauty. 

Pomijam wspaniały pokaz artystycz- 
ny i sprawności fizycznej, przygotowany 
zresztą na gorąco. Urzec mogą poszcze- 
gólne pracownie, prace plastyczne zwią- 
zane z badaniami przestrzeni kosmicznej, 
pracownia modelarstwa lotniczego i kos- 
micznego. Zapoznanie się z całokształtem 
działalności młodzieży warszawskiej za- 
jęłoby zbyt dużo czasu, a przecież nasi 
najmłodsi chcieli coś usłyszeć od kosmo- 
nauty. 

Pytania padały prosto z sali, a odpo- 
wiedzi jasne i pełne humoru wywoływo- 
ły ogólną wesołość. Kosmonauta ma 
przecież córeczkę w wieku słuchaczy i z 






niq prowadzi podobne dyskusje. Jak 
przygotowywał się do lotu? Czy lot drugi 
był podobny do pierwszego? Jak kosmo- 
nauci się odżywioję, a jak wyględa orien- 
tacja w przestrzeni kosmicznej? Obok 
tych wiele, wiele innych pytań. 

Na zakończenie spotkania akt deko- 
racji medalem Pałacu Młodzieży. 

Nie mniej ciekawe spotkanie odbyło 
się w Kwidzyniu. W tym niewielkim mieś- 
cie powiatowym od kilkunastu lat działa 
klub im. Gagarina. Młodzież kwidzyńska 
może pochwalić się licznymi sukcesami 
w kraju i zagranicę. Medale za modele 
latajqce, za konstrukcje. Klub Gagarina 
to małe muzeum modelarstwa. 

Nie przypadkowe było więc spotkanie 
w klubie Gagarina. Przecież to właśnie 
młodzież Kwidzynie — pierwsza w na- 
szym kraju — obrała Gagarina jako pa- 
trona swojego klubu. Rzecz zrozumiała, że 
pierwsze pytania odnosiły się do życia 
i sylwetki Gagarina. Jakim był, chcieli 
usłyszeć od człowieka, który znał go oso- 
biście, korzystał z jego doświadczeń. 
„Gagarin to wspaniały człowiek, najlep- 
szy kolega, jakiego można w ogóle spot- 
kać. Skromny, koleżeński, niezwykle uz- 
dolniony. Jestem wzruszony, że w wa- 
szym kraju pamięć o nim jest tak pieczo- 
łowicie zachowana". 

Spotkanie kwidzyńskie zakończyło się 
we wspaniałej szkole, Technikum Wikli- 
niarskim — nazwijmy je raczej szkołę ar- 
tystów. Trudno nawet wyobrazić sobie, że 
coś podobnego można robić z wi- 
kliny. Właściwie czego nie ma w szkol- 
nym „biurze projektów”! W klubie Gaga- 
rina były medale za modele, tutaj meda- 
le z licznych wystaw międzynarodowych. 

Jeszcze jedno spotkanie, którego kos- 
monauta nie zapomni. Technikum Foto- 
chemiczne im. J. Gagarina w Warsza- 
wie, szkoła specjalistyczna o ściśle okreś- 
lonym programie nauczania. Skqd więc 
takie zainteresowanie astronautykę? 
Okazuje się, że wiedza ta stała się po- 
wszechnę, młodzież pasjonuje się każdym 
lotem, robi wycinki prasowe, zbiera in- 
formacje itp. 

Spotkanie w Technikum Fotochemicz- 
nym upłynęło pod znakiem przyszłości 
badań przestrzeni kosmicznej, pod 
znakiem badania odległych planet. Co 
dalej w Zwięzku Radzieckim planuje się 


w tym zakresie? Ale oddajmy głos dr Jeli- 
siejewowi. 

Otóż jego zdaniem badanie przestrze- 
ni kosmicznej już obecnie przynosi ludz- 
kości widoczne efekty. Uzyskujemy infor- 
macje o pogodzie, obserwujemy zapasy 
śniegu, by rolnicy znali, jakie tam tkwię 
źródła wilgotności, prowadzi się badania 
geologiczne, obserwuje ławice ryb. Kar- 
tografowie śledzę prawidłowość opraco- 
wanych map itd. 

I wreszcie przyszłość należy do orbital- 
nych laboratoriów załogowych. Z takie- 
go laboratorium z wieloosobowę załogę 
na pokładzie będzie badać się promie- 
niowanie fal wszystkich długości, obser- 
wować gwiazdy bez zakłóceń atmosfe- 
rycznych, badać Słońce i inne planety. 

W Kosmosie uczeni wytwarzać będę 
absolutnie czyste półprzewodnikowe kry- 
ształy np. arsoitu, galu, co w warunkach 
ziemskich jest zadaniem prawie niewyko- 
nalnym. 

Czy możliwym jest budowanie tak wiel- 
kich stacji? Oczywiście, przecież już pod- 
czas lotu statków „Sojuz 4" i „Sojuz 5” 
próba taka została dokonana. To właśnie 
nasz gość dr Jelisiejew był pierwszym in- 
żynierem, który sprawdził możliwość ta- 
kiego montażu. Jego kolega wyprawy 





ini. Walery Kubasów na „Sojuzie 10" 
przeprowadził próby spawania w Kosmo- 
sie. Na Ziemi proces ten utrudniają wy- 
twarzające się warstewki tlenków metali. 
W Kosmosie powierzchnia metali pozo- 
staje czysta, a metale niejako sklejają 
sią. 

Proces spawania wypróbowany przez 
kosmonautą radzieckiego zostanie wyko- 
rzystany do łączenia poszczególnych ele- 
mentów stacji orbitalnej dostarczanej w 
Kosmos w częściach. 

Stacje takie stanowić będą zamkniętą 
hermetycznie przestrzeń, a załogi będą 
tam miały nawet wygodne warunki dłu- 
gotrwałego pobytu. 

Stacja orbitalna będzie miała stałe po- 
łączenie z Ziemią za pośrednictwem spe- 
cjalnych statków transportowych. Idealnie 
do tego celu nadoje się statek typu So- 
juz, zresztą wypróbowany już w praktycz- 
nym działaniu. 

Statki transportowe będą startowały z 
kosmodromów a następnie przycumują 
do stacji orbitalnych. Ludzie będą prze- 
chodzili do stacji orbitalnych przez otwar- 
tą przestrzeń kosmiczną lub przez specjal- 
ne śluzy. 

Znacznie zresztą obniżone zostaną ko- 
szty badań kosmicznych, bowiem statki 
transportowe będzie można wykorzysty- 
wać wielokrotnie. 

Dyskusje na każdym spotkaniu mogłyby 
trwać wiele godzin. Pytaniom nie byłoby 


końca, lecz bogaty program zmuszał Je- 
lisiejewa do przestrzegania ustalonego 
czasu. 

Chyba najsympatyczniejszym akcentem 
spotkań było to, że naszego gościa wita- 
ła i żegnała bardzo serdecznie właśnie 
młodzież. 
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LATAJĄCA MOTORÓWKA 

W NRF skonstruowano prototyp nowe- 
go pojazdu wodnego lqczqcego w sobie 
zalety motorówki, poduszkowca i samo- 
lotu. 

Pojazd przypomina swym wyglądem 
motorówkę wyposażonq w skrzydło w 
kształcie litery „V". 

Do prędkości 15 km/godz. prototyp 
pływa jak motorówka, o przy większej 
prędkości wychodzi częściowo na po- 



wierzchnię wody, zachowując się jak po- 
duszkowiec. 

Przy prędkości 50 km/godz. pojazd od- 
rywa się od powierzchni i odbywa dalszą 
podróż drogą powietrzną. 

Konstruktorzy zamierzają prowadzić 
dalsze badania celem zbudowania pojaz- 
du, zdolnego do transportowonio wielo- 
tonowych ładunków na znaczne odleą- 
łości. 


W NRF skonstruowano, pierwsze na 
świecie, elektroniczne urządzenie umożli- 
wiające obserwację na ekranie telewi- 
zyjnym ruchu radiowozów na terenie mia- 
sta. Mość obserwowanych pojazdów jest 
praktycznie nieograniczona. Położenie 
radiowozu sygnalizowane jest ruchomym 
numerem świetlnym, identyfikującym każ- 
dy z pojazdów objęty obserwacją. 
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NOWY STOP 

W ZSRR opracowano technologię no- 
wego stopu przeznaczonego do pracy w 
wysokich temperaturach. Podstawowym 
składnikiem nowego stopu jest żeliwo 
manganowe. Przewiduje się zastosowa- 
nie stopu do wykonywania gniazd zawo- 
rów silników samochodowych. 


ŚWIECE ZAPŁONOWE Z TERMOMETREM 

W ZSRR skonstruowano specjalne 
świece wyposażone w elektryczne urzą- 
dzenia do pomiaru temperatury panują- 
cej w komorze spalania podczas pracy 
silnika. 

Nowe urządzenie znajdzie szerokie za- 
stosowanie przy badaniu i regulacji pra- 
cy silników gaźnikowych. 


ELEKTRONOWY 

KOMBAJN 



ROZPUSZCZALNE 

OPAKOWANIA 


Wadą popularnych ostatnio opakowań 
z tworzyw sztucznych (torebki, butelki, po- 
jemniki itp.) jest ich wysoka trwałość. Po- 
woduje to systematyczne zaśmiecanie za- 
mieszkałych terenów zużytymi odpadami, 
które w warunkach naturalnych praktycz- 
nie nie rozkładają się. Powstał problem 
znalezienia prostego i taniego sposobu 
unicestwienia tworzyw. Okazało się. że 
nie można w tym przypadku zastosować 
tradycyjnych metod, takich jak spalanie 
lub przeróbka. Pozostało więc jedyne roz- 
wiązanie — - zmiano technologii wyrobu 
opakowań. Nowoczesne tworzywo muszą 
mieć ograniczoną i kontrolowaną trwa- 
łość. W wielu krajach rozpoczęto już 
wstępną produkcję nowych opakowań. 
Między innymi w Japonii produkuje się 
tacki i opakowania jaj z pianki polisty- 
renowej, która rozkłada się po półrocz 
nym naświetleniu promieniami świetlny- 

Ostatnio w USA rozpoczęto produkcję 
butelek trzywarstwowych, które rozpusz- 
czają się w wodzie. Najgrubsza warstwa 
umieszczona w środku rozpuszcza się w 
wodzie w ciągu 2 godzin. 

Warstwa ta zabezpieczona jest od 
środka butelki specjalną powłoką, a od 
zewnątrz folią, którą zrywa się przed wy- 
rzuceniem butelki. Butelka pozbawiona 
folii rozpuszcza się pod wpływem deszczu. 

Tak więc istnieją obecnie realne na- 
dzieje. że zasypanie świata odpadkami 
plastykowymi przestanie wkrótce zagro- 
iać ludzkości. 


W Kanadzie rozpoczęto produkcję no 
woczesnych kombajnów wyposażonych w 
elektroniczne czujniki kontrolujące wyni- 
ki pracy. Zebrane przez czujniki dane. 
obrazujące ilość pozostawionych ziarn w 
słomie i plewach, przekazywane są do ka 
biny kierowcy, który reguluje szybkość 
pracy urządzenia, tak aby straty były jak 
najmniejsze. 

Zastosowanie nowego kombajnu po- 
zwala na niemal całkowite wyeliminowa 
nie strat ziarna podczas zbioru. 


BEZAWARYJNE 

OPONY 


Znane firma zachodnioeuropejska 
Dunlop wyprodukowała prototypową se- 
rię bezawaryjnych opon. 

W czasie próbnych badań owa opona 
została przebita przy prędkości jazdy sa- 
mochodu ponad 150 km/godz. Mimo tak 
dużej szybkości nie stwierdzono żadnej 
zmiany kierunku jazdy samochodu. Tak 
rewelacyjne wyniki uzyskano dzięki zamo- 
cowaniu opony do obręczy oraz nasyce- 



niu wewnętrznej części opony specjalnym 
płynem. 

W momencie przebicia opony część 
płynu wyparowuje i zakleja otwór, utrzy- 
mując wewnątrz stałe ciśnienie. 

Produkcja przemysłowa nowych opon 
rozpocznie się za około 2 łata. 



Jeden z największych fizyków wszystkich 
czasów, Albert Einstein, udowodnił na po- 
czqtku naszego stulecia, że wszystko w 
przyrodzie, w otaczajqcym nas Wszech- 
świecie, jest względne, zmienne. W zależ- 
ności od różnych czyhników zmienia się 
przestrzeń, zmieniają się masy ciał, ich 
wymiary, prędkości. Nawet czas, uważa- 
ny do 1905 roku za bezwzględny, nieza- 
leżny, okazał się względny. 

Czas, w lecącej z olbrzymią prędkością 
rakiecie, która wystartowała z Ziemi, pły- 
nie wolniej niż na Ziemi (pisaliśmy o tym 
w numerze 3/69 HTD). Na przykład w ra- 
kiecie, której prędkość w stosunku do Zie- 
mi wyniosłaby 260 tys. km/sek., czas pły- 
nąłby dwa razy wolniej niż na Ziemi, to 
znaczy, że gdy na Ziemi ludzie postarzeli- 
by się o np. 2 lata, kosmonauci w rakie- 
cie tylko o rok. 

« 

Teoretycznie można sobie wyliczyć, że 
przy jeszcze większej prędkości pojazdu 
kosmicznego, podczas kilkugodzinnego 
podróżowania nim, na Ziemi upłynęłoby 
kilkaset lub nawet kilka tysięcy lat. Było- 
by to jednak możliwe przy prędkościach 
zbliżonych do prędkości światła. Jest to 
zatem dotychczas praktycznie nieosiągal- 
ne, prędkość światła jest bowiem ogrom- 
na. W ciągu jednej Sekundy światło po- 
konuje odległość 300 tys. kilometrów! 
Prędkość tę fizycy uważają za graniczną 
w przyrodzie. Więcej — prędkość światła 
jest jedyną stałą, bezwzględną wielko- 
ścią we Wszechświecie. 

Odkrycie względności czasu j granicz- 
nej prędkości światła zaliczane jest do 
największych odkryć w historii ludzkości. 

Czy nie ciekawi Was w jaki sposób w 
warunkach ziemskich zdołano zmierzyć 
tak gigantyczną prędkość? Jeśli tok — 
przeczytajcie poniższe opowiadanie. 

* * * 
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Fizeou jeszcze raz pochylił się nad zapi- 
sanym przed chwilą arkuszem papieru. 
Obliczenie było bardzo proste, ale nie 
dowierzał sam sobie, wola! je sprawdzić. 
W takiej sytuacji — oczekiwania na wy- 
nik doświadczenia — - pomyłka mogła zda- 
rzyć się nawet jemu, znanemu fizykowi, 
dla którego matematyka była posłusznym 
narzędziem w codziennej pracy. A więc 
jednak wszystko zgadza się. Odłożył pió- 
ro i zamyślił się nad wynikiem. Prędkość 
przeszło trzystu tysięcy kilometrów na se- 
kundę zafascynowała go. Toż przecież 
światło dociera no odległość, w jakiej 
Księżyc okrąża Ziemię, w niewiele więcej 
niż jedną sekundę. Po chwili zaduma 
ustąpiła miejsca zadowoleniu. Ostatecz- 
nie miał ku temu powody. Nikt przed nim 
nie zmierzył prędkości światła, w warun- 
kach ziemskich. Owszem, astronomowie 
już dawno stwierdzili, że światło rozchodzi 
się ze skończoną, chociaż bardzo dużą 
prędkością. Nawet ją obliczył. Ale jemu 



pierwszemu udało się opracować metodę 
pomiaru, którą można było stosować bez 
oczekiwania na sprzyjajqce zjawiska as- 
tronomiczne, powtarzać wielokrotnie i 
niemal natychmiast po pomiarze otrzymy- 
wać gotowy wynik liczbowy. 

Aparatura, którq posłużył się Armand 
Fizeau, była dość prosta. Promienie 
światła silnej lampy były kierowane przez 
soczewkę do urzqdzenia pomiarowego. 
Tu odpowiedni układ soczewek skupiał 
je i kierował no tryby dużego koła zęba- 
tego. Promień przechodził przez szczelinę 
między zębami koła, odbijał się od od- 
ległego o ponad 8 km zwierciadła i wra- 
cał znów do koła zębatego. 

Rozpoczynajqc pomiar, Fizeau wprawił 
koło zębate w coraz szybsze obroty. I te- 
raz nastqpił najciekawszy moment. Otóż 
przy odpowiednio szybkich obrotach koła, 
promień światła przebiegał priez szczeli- 
nę między zębami koła, lecz powracajqc 
po odbiciu od zwierciadła natrafiał już 
nie na szczelinę, lecz na zqb, który w mię- 
dzyczasie zdqżył przesunqć się na miejsce 
szczeliny. Promień zatrzymywał się na zę- 
bie, nie docierajqc do oka obserwatora. 

W przeprowadzonym przez 
siebie doświadczeniu Fizeau 
zastosował koło o 720 zębach 
(oczywiście wycięć między zę- 
bami było tyle samo). Zaciem- 
nienie pola widzenia wystąpiło 
przy 12 obrotach na sekundę. 

Czas potrzebny na to, aby śro- 
dek zęba przeszedł na miejsce 
środka wycięcia pomiędzy zę- 
bami wynosił zatem 
1 

12 X 720 X 2 

sekund, co daje około jedną 
siedemnastotysięczną część 
sekundy. Stacje pomiarowe 
były oddalone od siebie o 
8633 metry. W czasie jednej 
siedemnastotysięcznej części 
•sekundy światło przebywało 
tę drogę dwukrotnie — tam 
i z powrotem, pokonywało 
więc łącznie odległość 17 266 
metrów. Ostatecznie prędkość 
pomiarów francuskiego uczo- 
nego miała wartość około 300 
tysięcy kilometrów na sekundę. 


Dla uzyskania dostatecznie dużej od- 
ległości między stacjami pomiarowymi, 
nie przesłoniętej żadnymi przeszkodami 
terenowymi, Fizeau ustawił zaprojekto- 
waną przez siebie aparaturę na wieżach 
zamkowych, których tyle pozostało na te- 
renie Francji z czasów średniowiecza. 
Opisane doświadczenie zostało wykonane 
w roku 1849. Zaledwie rok później inny 
fizyk francuski nazwiskiem Foucault opra- 
cował metodę, pozwalającą na pomiar 
prędkości światła na bardzo krótkiej dro- 
dze — na przykład wewnątrz niewielkiej 
pracowni. Była ona dokładniejsza i rzecz 
Jasna bardzo wygodna, a metoda Arman- 
da Fizeau wkrótce po swych narodzinach 
przeszła do historii. Przyniosła jednak 
swemu wynalazcy nagrodę w wysokości 
10 000 franków, przyznaną mu w 1856 ro- 
ku. Był to wyraz uznania dla Fizeau za 
jego liczne prace w dziedzinie fizyki. 

Inny eksperyment przeprowadził uro- 
dzony w Strzelnie na Pomorzu fizyk ame- 
rykański Albert Michelson. Stwierdził on, 
również na podstawie doświadczenia, że 
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ruch Ziemi wokół Słońca nie ma wpływu badań wynosi ona w próżni 299 792,8 ki- 
na wyniki pomiarów prędkości światła, lometra na sekundę, 
udowodnił więc, że prędkość światła jest 

prędkościg stałg. Według najnowszych JERZY WIERZBOWSKI 



Przez wydęcie w rurze, stanowiącej obudowę pierwszej lunety, wchodzi do jej wnętrza kolo zębote. 

Koło to obraca się i jest umieszczone tak, że podczas obrotu zęby przesłaniają co chwilę wiązkę pro- 
mieni świetlnych biegnących pomiędzy lunetami. Między okularem pierwszej lunety o kołem zębatym 
znajduje się półprzezroczysta płytka szklana P, nachylona pod kątem 45 do osi lunety, no którą przez 
soczewkę S rzucane jest światło ze źródła L. W ognisku drugiej lunety ustawione jest zwierciadło Z. 

Przypuścimy na początek, że koło zębate jest nieruchome i że trałia na ognisko obiektywu pierwszej 
lunety wycięciem pomiędzy zębami. Światło ze źródło L, na przykład lampy, kierowane jest przez soczew- 
kę S na płytkę półprzezroczystą P i po odbiciu od niej ulega skupieniu. Przechodzi następnie przez wy- 
cięcie pomiędzy zębami. koła K i biegnie dalej w kierunku drugiej lunety. Tu następuje odbicie światła od 
zwierciadła Z i powrót w kierunku, z którego nadbiegło. Ponieważ płytka P jest półprzezroczysta, obser- 
wator patrzący przez pierwszą lunetę widzi światło. Jeżeli teroz koło zębate zostanie wprawione w ruch 
obrotowy, to patrząc przez pierwsza lunetę widzi się na przemian rozjaśnienia i zaciemnienia pola widze- 
nia. Przy pewnej określonej, dostatecznie dużej, prędkości obrotów kola K pole widzenia staje się zupełnie 
ciemne. Zaciemnienie to występuje wtedy, gdy promień, który przejdzie przez szczelinę między zębami, 
po odbiciu od zwierciadła w lunecie drugiej, powracając natrafia na ząb. 


UWAGA WSZYSCY ZAINTERESOWANI ZAWODAMI MINIKARÓW 

CZY ZGŁOSILIŚCIE SWÓJ UDZIAŁ W ZAWODACH MINIKARÓW? PRZYPOMINAMY, 2E KTO MA JUŻ 
GOTOWY LUB NA UKOŃCZENIU MINIKAR, A CHCE WZIĄĆ UDZIAŁ W ZAWODACH, MUSI WYPEŁ- 
NIC KARTĘ ZGŁOSZENIA ZAMIESZCZONĄ W CZASOPIŚMIE ŚWIAT MŁODYCH I WYSŁAĆ POD ADRE- 
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— Oczywiście, przecież mówiłem ci, że 
znam się na czarnoksięskich sztukach. 
Możesz obiegać lasek ile razy ci się po- 
doba. Za każdym razem liczba jabłek bę- 
dzie ci się podwajać. A nagrody żądam 
doprawdy skromnej: dasz mi za każdym 
razem 8 jabłek. Zgoda? 

— Już biegnę — zawołał uradowany 
chomik wyzbywszy się nieufności, interes 
bowiem wydał mu się niezwykle korzyst- 
ny. W myśli widział już stale rosnący stos 
jabłek. 

Obiegł lasek pierwszy raz i z zadowole- 
niem stwierdził, że liczba jabłek istotnie 
zwiększyła się dwukrotnie. Odliczył jeżowi 
8 sztuk i skwapliwie pobiegł po raz drugi. 
Gdy jednak po trzecim okrążeniu wypła- 
cił jeżowi umówioną ilość jabłek, stwier- 
dził nagle z przerażeniem, że z całego 
zapasu nie zostało mu ani jednego jabł- 
ka I 

A teraz do Was należy obliczenie, ile 
jabłek posiadał chomik w chwili, gdy jeż 
zaproponował mu „korzystny" interes. 
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OSZUKANY CHOMIK 


Chomik to zapobiegliwy gospodarz. 
Jego zamiłowanie do gromadzenia i cią- 
głego obliczania swoich zapasów jest 
przysłowiowe. 

Opowiem Wam co zdarzyło się raz 
pewnemu chomikowi. Powracającego z 
wyprawy po jabłka do pobliskiego sadu 
chomika spotkał jeż. 

Jeż, który, jak wiecie, przepada za jabł- 
kami, zaproponował chomikowi pewną 
umov^ę, twierdząc przy tym, że posiada 
czarnoksięskie umiejętności. 

— Jeśli chcesz — rzekł do chomika — 
powiększyć swój zapas jabłek, to za nie- 
wielkim wynagrodzeniem gotów jestem 
ci w tym pomóc. 

— Jakie są twoje warunki? — spyta? 
nieufnie chomik. 

— Złóż tu wszystkie swoje jabłka — 
odparł jeż — i obiegnij lasek dokoła. 
Gdy wrócisz, liczba jabłek podwoi się. 

— Jak to, będę ich miał dwa razy wię- 
cej niż mam teraz? 



W maju, jak pamiętacie, nasze czaso- 
pisma obchodziły jubileusze: Kalej- 

doskop Techniki — XV-lecie swego ist- 
nienia, a Gorizonty Tlechnikl dla Dietiej 
— X-lecie. Z okazji tej uroczystości w Klu- 
bie Prasy i Informacji Wydawnictw Cza- 
sopism Technicznych NOT w Warszawie 
urzqdzona była wystawa pokazujqca do- 
robek czasopism oraz wyniki kilku kon- 
kursów. Na wystawie prezentowane były 
modele nagrodzone w konkursie majster- 
kowiczów, najlepsze zdjęcia wykonane 
przez naszych czytelników na międzyna- 
rodowy konkurs fotograficzny oraz oczy- 
wiście prace przysłane przez Was i przez 
Waszych radzieckich kolegów na konkurs 
na plakat z okazji X-lecia Gorizontów 
Tiechniki dla Dietiej. 

Na jubileusz przyjechało wielu gości 
zagranicznych — redaktorów młodzieżo- 
wych czasopism popularnotechnicznych 
z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Rumu- 
nii, Węgier i ZSRR. Obok zamieszcsamy 
kilka zdjęć z uroczystości otwarcia wy- 
stawy. 



V-ee minister Szkolnictwa Wyższego, Nauki i Tech- 
niki mgr Mieczysław Kazimierczuk otwiera wystawą 




Wosz kolega ze Związku Radzieckiego, Andriusza 
Pekelis, z zaintereiowaniem ogłado Terminarz 
Majsterkowicza. Za nim od lewej — minister 
M. Kazimierczuk, mgr Z. Kanarek — przewodni- 
czący TPPR i dyrektor naszego wydawnictwa 
mgr T. Książek 


Redaktor naczelny Kalejdoskopu Techniki j Gori- 
zontów Tiechniki dla Dietiej inł. W, Wajnert 
(pierwszy z lewej) oprowadza zaproszonych goiei 
po wysłowię. W Środku min. M. Kazimierczuk, z 
prawej — radca kulturalny Ambasady Radzieckiej 
w Polsce A. Budakow 





Polskie osiągnięcia techniczne 

Każdy z nas jest zarejestrowany w kil- 
kunastu albo nawet w kilkudziesięciu 
urzędach i instytucjach: w Urzędzie Stanu 
Cywilnego, gdzie zanotowana jest m. in. 
data i miejsce urodzenia, imiona rodzi- 
ców; w Biurze Ewidencji Ruchu Ludności 
— data i miejsce urodzenia, miejsce za- 
mieszkania, miejsce pracy, zawód, stan 
rodzinny; w ośrodku zdrowia — data uro- 
dzenia, przebyte choroby i procesy lecze- 
nia; w szkole — znów te same dane per- 
sonalne oraz wyniki nauczania, opinie o 
zdolnościach i zachowaniu itp. Te wszyst- 
kie dane powtarzane są w wielu innych 
urzędach i wydziałach rad narodowych, 
urzędach statystycznych, zakładach pracy, 
instytucjach itd. A gdyby tak w Polsce 
stworzyć jeden jedyny urzqd, który by 
gromadził wszystkie te informacje? Jest 
nas 33 miliony. Dla sprawnego funkcjo- 
nowania państwa potrzebnych jest ponad 
100 informacji o każdym z nas. Pomnóż- 
my: 33 miliony razy 100! Ponadto te dane 
muszę być aktualne; przecież co minutę 
ktoś się rodzi i ktoś umiera, ktoś zawiei a 
związek małżeński i podejmuje pracę, 
otrzymuje wypłatę i dokonuje zakupów... 
Czy jest możliwe stworzenie takiego 
urzędu? Ilu musiałoby w nim pracować 
niezwykle sprawnych rachmistrzów i sta- 
tystyków, którzy raz ustalone dane musie- 
liby korygować? 
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Choć wydaje się to mało prawdopo- 
dobne, taki „urząd" — nazwijmy go ban- 
kiem informacji — powstaje w Polsce. 
Zatrudnia stosunkowo niewiele osób ob- 
sługujących EMC — elektroniczną maszy- 
nę cyfrową zwaną z angielska kompute- 
rem. Owa maszyna zdolna jest „zapamię- 
tać" miliony danych, stale je uaktualniać 
i podawać wszelkie informacje na życze- 
nie obsługujących ją pracowników. Kom- 
puter może wykonywać zresztą szereg in- 
nych czynności: może grać w szachy, ste- 
rować procesami produkcji wieikich fab- 
ryk, programować kierunki rozwoju całych 
dziedzin gospodarki, dokonywać obliczeń 
meteorologicznych, naukowych, finanso- 
wych. Ma zastosowanie w lotnictwie, a 
nie do pomyślenia jest rozwój kosmonau- 
tyki bez współdziałania z komputerami. 
Czytałem takie porównanie: dla oblicze- 
nia toru lotu amerykańskiego statku kos- 
micznego, który miał wylądować na Księ- 
życu trzeba by zatrudnić 600 wybitnych 
matematyków, którzy by pracowali 6 mie- 
sięcy. Komputer wykonał te obliczenia w 
ciągu kilku minut 

* * * 

Historia komputerów liczy niewiele po- 
nad 30 lat. Pierwsze maszyny liczące 
powstały w Stanach Zjednoczonych, póź- 
niej budowano je w Anglii i we Francji. 
Obecnie wprawdzie sq budowane w wie- 
lu krajach, ale właściwie liczą się produ- 
cenci zaledwie kilku państw, w tym i Pol- 
ski. Zakłady „Elwro" we Wrocławiu wy- 
produkowały już całą „rodzinę" EMC o 
'nazwie „Odra". I choć mają wielu na- 
bywców w kraju i zagranicą, są stosunko- 
wo duże i pod względem szybkości dzia- 
łań matematycznych i „pamięci" nie do- 
równują światowym osiągnięciom. Wielu 
naszych wybitnych konstruktorów zajmuje 
się więc w swych pracowniach budową 
nowych, coraz nowocześniejszych maszyn. 
Wśród nich szczególne miejsce zajmuje 
mgr inż. Jacek Karpiński. On właśnie w 
ubiegłym roku, w rekordowo krótkim cza- 
sie niespełna sześciu miesięcy, zbudował 
i zaprezentował fachowcom „minikompu- 
ter" o nazwie K-202. W porównaniu z 
najnowszym typem „Odry" — która jest 
zestawem kilku szaf wymagających spe- 
cjalnego pomieszczenia o odpowiednich 
warunkach klimatycznych — K-202 jest 



K-202 wielkością przypomina adapter 


jak zabawka. Jest niewiele większy od 
domowego adaptera — a wykonuje dzie- 
sięciokrotnie szybciej działania matema- 
tyczne niż „Odra" a zarazem potrafi za- 
pamiętać wielokrotnie więcej danych. In- 
nq jego zaletę jest m. in. i to. że może 
współpracować ze wszystkimi, jakie ist- 
niejq na świecie, tzw. urzqdzeniami pery- 
feryjnymi (czytnikami taśm, drukarkami 
itp), a z kolei zestawiony w kilka sztuk 
uwielokrotnia swq sprawność. Może więc 
zastępie urzqd, który nazwaliśmy wyżej 
„bankiem informacji", sterować procesa- 
mi technologicznymi, kierować komunika- 
cję kolejowę i lotniczę, prowadzić skomp- 
likowane obliczenia konstrukcyjne itd. 

Kiedy inż. Karpiński przedstawił zamysł 
zbudowania takiego komputera, wielu 
starszych i doświadczonych fachowców 
kwestionowało realność pomysłu a auto- 
ra nazywano ... szalonym. Dziś niektórzy 
mówię, że jest on geniuszem; on sam z 
kolei twierdzi, iż jest po prostu ... uparty. 

Ojciec inż. Jacka Karpińskiego, znany 
przed wojnę konstruktor lotniczy i alpini- 
sta, wcześnie wpajał w syna zamiłowa- 
nie do matematyki. Dzięki temu, gdy miał 
10 lat — znał już podstawy wyższej mate- 
matyki. Dalszq edukację przerwało tragi- 
czna śmierć ojca, który zginqł w 1939 r. 
przysypany lawinę w pierwszej polskiej 
wyprawie w Himalaje, a niedługo potem 
wybuchła wojna. Jacek w konspiracyjnych 
„Szarych Szeregach", w wieku lat 16. 
skończył szkołę podchorężych i został jej 
wykładowcę. W czasie Powstania War 


szawskiego walczył w batalionie „Zośko". 
Był dwukrotnie ranny, co w konsekwencji 
spowodowało paraliż. I tylko dzięki nie- 
zwykłemu hartowi woli potrafił zmusić rę- 
ce do pracy a nogi do chodzenia. Dziś 
tylko wprawnym okiem można dostrzec, 
że idąc — lekko powłóczy nogę. 

Po wojnie skończył Politechnikę i pra- 
cował w kilku instytutach naukowych; w 
trakcie tej pracy zostaje wysłany na rocz- 
ne stypendium UNESCO do Stanów Zjed- 
noczonych. Tam nie zmarnował czasu. 
Bogatszy w wiedzę i doświadczenia wra- 
ca do kraju i swym najbliższym przyjacio- 
łom przedstawia pomysł zbudowania „mi- 
nikomputera". Niezwykłość pomysłu i roz- 
więzań, oryginalny program i konstrukcja 
przyniosły mu rozgłos na świeoie. Napły- 
waję oferty największych firm. propozy- 
cje współpracy. 

Wiele podróżuje i konsultuje projekty 
wielkich koncernów maszyn matematycz- 
nych. W kraju, w zakładach „Era" w War- 
szawie, kieruje oddziałem budujęcym 
EMC — K-202 i opracowuje projekty no- 
wych, jeszcze doskonalszych elektronicz- 
nych maszyn matematycznych. 

JERZY WAGLEWSKI 


„Koro mózgowa" K-202. Każda z ciemnych, kil- 
kunastomilimetrowych rozmiarów kostek zastępuje 
colą szatę tradycyjnych elementów elektronicznych 
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ZACZAROWANA 

WODA 


niony zabarwioną wodą kufel nad fili 
kq tak, aby brzegi dotykały się i przelewa 
prawie całq zawartość do filiżanki. No 
dnie kufla pozostaje niewielka ilość wody. 
Odstawia następnie kufel, ujmuje obu- 
rącz filiżankę I niosąc ją ostrożnie, aby 
nie rozlać wody, zbliża się do kolegów 
oglądających pokaz. 

Nagle robi gwałtowny ruch, jakby 
chciał wylać na nich wodę z filiżanki. 
Okazuje się jednak, że filiżanka jest zu- 
pełnie pusta i sucha, nie ma w niej nawet 
śladu zabarwionej wody. Zniknęła ona w 
tajemniczy sposób. 

Wyjaśnienie 

Wielu z Was wie z lekcji fizyki, że jeśli 
połączymy rurką dwa naczynia, z których 
każde napełnimy wodą do różnych pozio- 
mów, woda natychmiast przeleje się z 
naczynia z wyższym poziomem do naczy- 
nia z niższym, tak że po chwili poziomy 
wyrównają się. 


Sztuczki z wodą, która znika nagle w 
tajemniczy sposób, są zawsze efektowne i 
budzą duże zainteresowanie widzów. Oto 
jedna z nich: 

Sztukmistrz bierze do lewej ręki szklany, 
przezroczysty, duży kufel (taki jak do pi- 
wa). Z nieprzezroczystego dzbanka trzy- 
manego w prawej ręce nalewa powoli, 
cienkim strumieniem, zabarwioną farbą 
lub kilkoma kroplami atramentu, wodę. 

Po napełnieniu prawie całego kufla 
odstawia dzbanek, bierze zaś nieprzezro- 
czysty (np. fajansowy) kubek lub filiżankę 
mniejszą nieco od kufla. Przechyla napeł- 
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Na tym zjawisku fizycznym oparta jest 
np. konstrukcja śluz, które umożliwiają 
przepływanie statków z jednego zbiornika 
wodnego do drugiego różniącego się po- 
ziomem wody (rys.1). 

W przypadku naszej sztuki posłużymy 
się dwoma naczyniami, z których jedno 
wstawione jest do wnętrza drugiego. Naj- 
lepiej jest użyć do tego celu dużego kuf- 
la, w który wstawiamy szklankę. Spód 
szklanki przyklejamy do dna kufla klejem 
nitrocelulozowym (lub innym wodoodpor- 
nym). Szklanka powinna być ustawiono 
nie centrycznie, lecz tak, aby jej brzeg z 
jednej strony przylegał niemal do wewnę- 
trznej ścianki kufla (rys. 2). 

Górne obrzeże szklanki powinno znaj- 
dować się o około 2 cm niżej od obrzeża 


1 « 


kufla. Gdy spojrzymy no kufel z boku. 
l. i ii ni# . ^ ędzie wl 'doczna. gdyż ścian* 
ki kuno posiadają maskujący jq deseń. 

Zabarwioną (najlepiej na czerwono) 
wodą nalewamy z dzbanka pomiędzy 
ścianki szklanki i kufla, do wysokości gór- 
nego obrzeża szklanki. Niewielka ilość 
wody jaka się tu zmieści, sprawi wraże- 
nie, że kufel jest pełen wody. 

Jeżeli teraz bodziemy ostrożnie prze- 
chylać kufel, woda nie wyleje się na zew- 


nątrz, lecz zacznie wpływać do wewnqtrz 
szklanki. Należy tak długo przechylać ku- 
fel. aby poziomy wody wewnątrz i na 
zewnątrz szklanki wyrównały się. Widzo- 
wie będq wówczas przekonani, że w kuflu 
zostało niewiele wody — około 1/4 po- 
jemności kufla — i że pozostałe 3/4 zo- 
stało przelane do filiżanki, która w rze- 
czywistości pozostanie pusta. 

WASZ MAO 


IAG1K 



Telegraf Morse'a 


Zbudujemy samoczynnie działający te- 
legraf Morse'a, którym nadawane znaki 
bądą graficznie zapisywane na przesu- 
wającej się taśmie papierowej. Jako taś- 
mę papierową wykorzystamy krążki zwyk- 
łych serpentyn. Można też z papieru przy- 
ciąć paski o szerokości około 8 mm. 

Rysunek 1 przedstawia zmontowany te- 
legraf w widoku z przodu, natomiast na 
rysunku 2 przedstawiono telegraf w wido- 
ku z boku. (Na rysunku 2, dla przejrzy- 
stości. umieszczono tylko niektóre części 
mechanizmu napędowego). 

Obudowę całego telegrafu wykonamy 
z kawałka płyty pilśniowej 1, którą przy- 
bijemy do poziomego klocka drewna 2. 
Mechanizm przesuwu taśmy papierowej 
oraz mechanizm piszący zmontowane są 
na przedniej pionowej ściance płyty 1. 

W górnym lewym narożniku na gwoź- 
dziu zawieszone jest obrotowo okrągłe 
pudełko po lekarstwie 3, na którym nawi- 
nięta jest papierowa taśma 4 . 

Taśma 4 przesuwa się pomiędzy uchwy- 
tami 3 i 6, wygiętymi w kształcie obejmy 
z drutu aluminiowego, Taśma jest pocią- 
gana przez obracającą się rolkę 7, do 
której przyciskana jest rolka dociskowa 8 . 


W środkowej części nad taśmą 4 zawie- 
szony jest pisak (lub długopis) 9. Pisak 
jest wsunięty w obejmę z paska blaszki 
10, przykręcona do ścianki 1 . Wysokość 
położenia pisaka jest regulowana, co 
ułatwi właściwe dociskanie taśmy 4 do 
końcówki pisaka. 

Do czołowej ścianki 1 przykręcamy elek- 
tromagnes 11 (pochodzący np. ze starego 
dzwonka elektrycznego). Elektromagnes 
11 można zrobić samodzielnie, nawijając 
na rdzeniu żelaznym około 350 zwojów 
izolowanego drutu miedzianego o średni- 
cy około 0,3 mm. 

Po włączeniu prądu elektrycznego, ele- 
ktromagnes przyciągnie kotwicę żelazną 
12. Kotwica jest zawieszona zawiasowo 
na wkręcie 12-a, Do kotwicy 12 przynitu- 
jemy pasek blaszki mosiężnej 12-b. 
Kształt wygięcia tego paska ustalimy do- 
świadczalnie: po przyciągnięciu kotwicy 
przez elektromagnes 11, blaszka 12-b na- 
ciska (podnosi) taśmę 4, przyciskając ta- 
śmę do końcówki paska 9. Taśma 4 prze- 
suwa się równomiernie, a znaki (kropki 
lub kreski), stawiane przez pisak na taś- 
mie, zależne będą od czasu włączenia 
prądu do elektromagnesu 11 . Elektroma- 
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gnes 11 zasilany jest bateryjką, o prąd 
włączany jest „kluczem" w stacji nadaw- 
czej. 

Kotwica 11 może być odciągana od 
elektromagnesu przez dodatkową słabą 
sprężynkę lub gumkę. Odchylenie kotwicy 
12 ku górze ograniczamy przez wbicie w 
ściankę 1 gwoździka 12-c. 

Obydwie rolki 7 i 8 można wykonać z 
twardego drewna. Na rolkę napędową 7 
należy nasunąć (naciągnąć) odcinek 
gumki wycięty z rurki gumowej. Można 
również całą rolkę 7 wykonać z twardej 
gumy. Rolka 7 jest nieruchomo osadzona 
na osi 7-a. 

Oś 7-a jest zawieszona z jednej strony 
w otworze ścianki 1, natomiast z drugiej 
strony we wsporniku 7-b. Wspornik 7-b 
zrobimy z paska blaszki i przybijemy do 
tylnej ścianki klocka 2. 

Rolka 8 obraca się luźno na osi 8-a, 
tak aby przyciskała wsuniętą pomiędzy 
rolki taśmę papierową. Oś 8-a zrobimy ze 
szprychy rowerowej i wygniemy w kształ- 
cie sprężystego wspornika, jak na rysunku 
2. Dolny koniec tego wspornika osadzony 
jest w klocku 2. 

Oś 7-a powinna obracać się bardzo 
powoli, lecz z dość dużą siłą napędową. 
Można pomiędzy osią 7-a, a silnikiem 
wbudować przekładnię zwalniającą, ze- 
stawioną z kół zębatych. Jeżeli nie dyspo- 
nujemy taką przekładnią, to można oś 
napędzać przez jednostopniową prze- 
kładnię cierną. Oś 7-a zrobimy z odcinka 
szprychy motocyklowej. Dwie obcięte na- 
krętki takiej szprychy służą do zaciśnięcia 
koła 7-c, wyciętego z płyty pilśniowej. 

Rysunek 3 przedstawia perspektywicz- 
ny szkic rozmontowanego mechanizmu 
napędowego (i całego telegrafu) w wido- 
ku od strony tylnej. 

Silnik elektryczny 13 (od zabawek me- 
chanicznych) zawieszony jest w sprężystej 
blaszce 14 przybitej do górnej ścianki 
klocka 2. Na oś silnika nasunięta jest 
gumka z zaworu dętki rowerowej. Należy 
tak wygiąć blaszkę 14, aby gumowa rolka 
13-a była samoczynnie, lecz bez nad- 
miernych oporów, przyciskana do krawę- 
dzi tarczy 7-c. 

Na górnej ściance klocka 2 można 
k przybić blaszki stykowe baterii 15 służącej 
spt.do zasilania silnika. 
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Rysunek 4 wyjaśnia sposób wygięcia i 
umocowania obejmy 5 i 6, w których 
przesuwa się taśma 4. 

Na rysunku 5 przedstawiono szablon 
wykroju żelaznej kotwicy 12 elektromag- 
nesu 11. Dwa górne ucha blaszki 12 za- 
ginamy ku dołowi, co pozwala na przesu- 
nięcie osi 12-a. 

Rysunek 6 podaje jeden z przykładów 
połączeń elektrycznych telegrafu. Klucz 
16 służy do nadawania znaków w stacji 
nadawczej. Po kilku umownych włącze- 
niach klucza — co będzie wezwaniem do 
uruchomienia telegrafu — należy w sta- 
cji odbiorczej włączyć włącznik 18, uru- 
chomi to silnik 13 i spowoduje przesu- 
wanie się taśmy 4. 

Cały telegraf można zbudować w 
kształcie małej skrzynki lub umieścić we- 
wnątrz pudełka. 

Dla orientacji podaję wymiary poszcze- 
gólnych części, według modelu, którego 
działanie demonstrowałem w telewizyjnym 
programie „ZRÓB TO SAM"; 

— ścianka przednia (1) — wysokość 140 
mm, szerokość 175 mm; 

— klocek (2) — wysokość 47 mm, szero- 
kość 75 mm, długość 175 mm; 

— średnica rolki napędowej (7) (łącznie z 
nasuniętą gumką) — 11 mm; 

— 'średnica rolki dociskowej (8) — 

18 mm; 

— średnica tarczy napędowej (7-c) — 
155 mm. 

Znaki alfabetu Morse”a można znaleźć 
w każdej encyklopedii. 

Opisanym telegrafem posługiwać się 
mogą nawet początkujący telegrafiści z 
uwagi na to, że nadawanie może się od- 
bywać bardzo wolno, a odczytywanie za- 
pisu z taśmy jest niezwykle łatwe. 

Odległość pomiędzy stacją nadawczą 
a odbiorczą jest ograniczona tylko długo- 
ścią przewodu elektrycznego łączącego 
obydwie stacje. Przy większych odległo- 
ściach można elektromagnes piszący za- 
silać większym napięciem elektrycznym, 
np. przez szeregowe połączenie dwóch 
lub trzech bateryjek. 


Adam Słodowy 
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W poprzedniej gawędzie stwierdziliśmy, 
że każdy poślizg jest niebezpieczny, cho- 
ciaż w niektórych przypadkach można go 
opanować. Nie należy wiec celowo stwa- 
rzać sytuacji, które grożq wpadnięciem 
samochodu w poślizg. Zdarzyć się jednak 
może, że pomimo bardzo ostrożnej jazdy 
nie potrafimy uniknqć poślizgu, szczegól- 
nie, jeżeli jedziemy po śliskiej, oblodzonej 
drodze. W takiej sytuacji musimy się sta- 
rać również panować nad ruchem samo- 
chodu, co przy zachowaniu zimnej krwi 
i pewnym doświadczeniu za kierownicq 
jest zupełnie możliwe. 

Najczęściej spotykamy się z uślizgiem 
tylnych kół samochodu wywołanym nad- 
miernym dodaniem „gazu" (przy napę- 
dzie na tylne koła). Podstawowq zasadq, 
której musimy przestrzegać w takiej sytu- 
acji, jest nieustanne utrzymywanie kół 
przednich w położeniu, w którym toczyć 
się one będq w kierunku dotychczasowe- 
go ruchu samochodu. 

Na przykład: jadqc powoli po oblodzo- 
nej jezdni, silnie dodaliśmy „gazu" i ko- 


ła tylne poczęły się ślizgać, usu- 
wajqc tył samochodu w prawo. 
Kierowca reaguje natychmiast 
skrętem kół przednich też w pra- 
wo, tak aby toczyły się one w do- 
tychczasowym kierunku jazdy sa- 
mochodu (rys. 1). Cały samochód 
ustawiony więc będzie nieco sko- 
śnie do kierunku posuwania się 
do przodu, koła przednie toczyć 
się będq bez poślizgu, natomiast 
koła tylne będq się ślizgać. In- 
tensywność usuwania się tyłu sa- 
mochodu może być zmieniana; 
wówczas zmienny musi być również kqt 
skrętu kół przednich. 

Zapamiętajmy więc zasadę : koła przed- 
nie zwracamy zawsze w tę samq stronę, 
w którq usuwa się tył samochodu. 

O wiele bardziej niebezpieczne jest 
ślizganie się kół przednich kierowanych. 
Niejednokrotnie spotykamy się z sytuacjq, 
że jadqc po śliskiej, oblodzonej nawierz- 
chni usiłujemy skręcić, przednie koła zo- 
staję zwrócone, lecz ślizga jq się sunqc 
dalej prosto. W taltiej sytuacji jedynym 
ratunkiem jest ustawienie kół prosto (rys. 
2), silne wyhamowanie samochodu i po- 
nowne skręcenie, już przy szybkości o wie- 
le mniejszej. Hamowanie na śliskiej jez- 
dni omawialiśmy w jednej z poprzednich 
gawęd. 

Niekiedy trudno jest zmusić się do ta- 
kiego działania, lecz tylko takie postępo- 
wanie jest ratunkiem w opisanej sytuacji. 
Powtórzmy jeszcze raz: jeżeli próba skrę- 
tu nie udaje się ze względu na ślizganie 
się kół przednich, należy natychmiast koła 
te wyprostować, wykonać intensywne ha- 
mowanie i skręcić dopiera w ostatniej 
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chwili przed prae»rkodq (natural- 
nie po zaprzestaniu hamowania). 

A teraz pytonie: czy w chwili 
występienia poślizgu należy do- 
dać czy odjqć „gazu? 

Otóż każde dodanie i odjęcie 
„gazu", aby miało jakikolwiek 
wpływ na ruch samochodu, musi 
wykorzystywać przyczepność mię- 
dzy kołami a jezdnię. Podczas 
bocznego poślizgu samochodu przyczep- 
ność ta jest już zbyt mała. a więc dalsze 
„zabranie" jej części na przyspieszanie 
lub zwalnianie tylko zwiększy poślizg. A 
więc wniosek: gdy samochód znajdzie się 
w poślizgu należy odłqczyć silnik od kół, 
czyli po prostu wcisnqć pedał sprzęgła. 


Powyższy wniosek należy traktować ja- 
ko regułę, chociaż bardzo doświadczeni 
kierowcy mogq od niej niekiedy odstępo- 
wać. 
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Niebo zaczynało nieco jaśnieć nad 
wzgórzami, gdy w dolinie pojawiło się 
trzech ludzi: dwóch dorosłych i dziesię- 
cioletni chłopak. Szli czujnie, zatrzymując 
się i ściskając w rękach obrobione na 
ostro krzemienie pięściaki. W każdej 
chwili mogli się natknąć na silniejsze od 
nich zwierzę. Ale okolica była bezd rzew- 
na, sucha trawa chrzęściła im pod noga- 
mi, a zwierzęta, które w nocy przychodziły 
nad niedaleką rzekę, już odeszły. 

— Bebłek. Po co tu Bebłek? — przed- 
kładał szeptem Irga. — Matka kazała mu 
iść zbierać orzechy. Wroniec i Kulik pój- 
dą. Bebłek tu z nami — po co tu Bebłek? 

Ojciec słuchał długo milcząc, wreszcie 
mruknął: 

— Bebłek duży chłopak. Też będzie 
pracował w ziemi. Nigdy nie widział. 
Niech patrzy. 

Dochodzili do miejsca, w którym wy- 
raźnie było znać ślady działalności ludz- 
kiej: kopano tu ziemię, drążono w niej 
lejkowate doły. Całe otoczenie było usia- 
ne podruzgotanymi kamieniami. Stary 
Cbroszcz zatrzymał się nagle, nasłuchu- 
jąc czujnie, za nim stanęli obaj synowie. 
Ale Irga mruknął po chwili: 

— To Krzywoszyj. Już pracuje w swoim 
dole. 

Uspokojony Chroszcz podszedł do jed- 
nego z otworów w ziemi. Wszyscy skoczy- 
li w głąb. Ojciec wydobył z zanadrza ma- 
łą miseczkę z wapienia, przykrytą nie- 
szczelnie krążkiem. W miseczce tliła się 
iskierka otulona w suche mchy — święty 
ogień z rodzinnej jaskini, gdzie została 
żona i dzieci. Rozdmuchał ją. Irga podał 


mu naczynie napełnione skrzepłym tłusz- 
czem. Wątłe światełko zaczęło pełgać po 
ścianach dołu i wtedy Bebłek zobaczył, że 
idzie tędy wykute w wapiennym gruncie 
przejście, wąskie i niskie. U góry przebity 
bvł mały otwór na zewnątrz, którędy prze- 
pływało powietrze. Ale wnet okazało się, 
że tu znów otwiera się głęboki lej w głąb 
ziemi. Chroszcz spuścił się ostrożnie, za 
nim skoczył Irga, na końcu strwożony nie- 
co Bebłek. 

— Ojciec, Irga i ja — i jeszcze ojciec, 
Irga i ja — • a może jeszcze i matka, wszy- 
scy na głowie jedni u drugich, a i to by- 
łoby mało na taki dół. Tak głęboko w zie- 
mi, ojej — myślał oszołomiony chłopak. 

Bardzo głęboko, ale byłoby też i bardzo 
ciemno, gdyby nie światło niesione przez 
ojca. Bebłek patrzył z przejęciem, jak 
Chroszcz kreślił na miękkiej ścianie jakieś 
pogmatwane kreski — wiedział, że miały 



one odegnać złe moce- Wreszcie ojciec 
popluł w ręce, uchwycił rogowy klin i za- 
czqł wbijać go w ścianę. Przy świetle ka- 
ganka Bebłek dostrzegł pięknq bułę pa- 
siastego krzemienia, wrośniętq w miękkp 
wapiennq skałę. Ojciec, zręcznie posłu- 
gujqc się klinem i tłukiem kulistym, wy- 
łuskiwał ją z ziemi; z drugiej strony Irga 
kamiennym kilofem dopomagał ojcu. 
Długo trwała robota przy świetle kaganka 
trzymanego przez chłopca. Zmęczeni 
mężczyźni dawno już zrzucili krótkie skó- 
ry, w których przyszli, odstępowali od 
ściany, odpoczywali. Wtedy słychać było 
podobne kucie z prawa i z lewa, z przo- 
du i z tyłu. Całe plemię pracowało nad 
wydobywaniem buł krzemienia z ziemi. 



Aż wreszcie za którymś uderzeniem 
wielka bryła wysunęła się ze ściany i upa- 
dła ciężko o ziemię. Teraz wszyscy trzej 
toczyli jq ku wylotowi szybu. Tu Chroszcz 
miał już przygotowany rodzaj gęstej sieci 
z lin, w którq wtoczyli kamień. Rozpoczęło 
się windowanie go w górę, do pierwszego 
poziomu, a potem na powierzchnię zie- 
mi. Gdy się wreszcie wydostali, słońce 
stało wysoko. Trawiasta okolica roiła się 
od ludzi. Wszędzie wrzała ta sama praca: 
obrabianie wydobytego krzemienia. 

Chroszcz nie rozglądając się po sąsia- 
dach zabrał się do pracy. Miał do pomo- 



cy te same narzędzia co wszyscy: krze- 
mienne piły, dłuta, kilofy, pięściaki. Uło- 
żył z pomocą synów swoją bryłę na wiel- 
kim kamieniu i silnymi, umiejętnymi ude- 
rzeniami zaczął dzielić bułę na mniejsze 
kawałki. Krzemień łupał się na części o 
ostrych brzegach, Chroszcz i Irga oglą- 
dali je, cmokając z zadowolenia lub dra- 
piąc się w kudłate głowy z zakłopotaniem, 
gdy odłamki krzemienia nie odpowiadały 
ich zamiarom. Wreszcie zabrali się do 
obtłukiwania nierównych powierzchni. W 
zależności od tego, jaki kształt miały od- 
łamki, robili z nich noże, sierpy, skrobacz- 
ki, dłuta. Najbardziej jednak byli zado- 
woleni, gdy udało im się doprowadzić ja- 
kiś odłamek do kształtu siekiery. 

Bebłek znudził się oglądaniem roboty. 
Wałęsał się między najbliższymi szybami, 
omijał otwory wentylacyjne i zauważył, że 
niektóre wyrobiska musiały być pod zie- 
mią połączone między sobą, gdyż ciągnął 
stamtąd prąd powietrza. Raptem Bebłek 
wrzasnął: 

— Obcy! Obcyl Obcyl 

I skoczył schować się za ojca. Ale już 
wszyscy spostrzegli, że od rzeki posuwa 
się kilku przybyszów, dostatnio odzianych 
w długie, futrzane suknie. Z daleka już 
pokazywali naręcza niesionych skór. Ka- 
mieniarze na wszelki wypadek skupili się. 
zaciskając w rękach kto nóż, a kto sie- 
kierę. 



Wszystko się wyjaśniło. Przybysze za- 
trzymali się w pewnej odległości i potrzą- 
sając skórami pokrzykiwali życzliwie. Ich 
mowa nie była niezrozumiała. Chodziło 
więc o handel- Obie grupy zbliżyły się do 
ciebie zrazu dość ostrożnie, ale po chwili 
rozpoczęły się targi. Przybysze przykuc- 
nąwszy oglądali chciwie krzemienne na- 
rzędzia, odkładali je dla siebie, dawali 
w zamian skóry. Kamieniarze wybierali 
narzędzia, wyciągając ręce po większą 
ilość skór. Bardzo powoli dochodziło do 
porozumienia. 

Najstarszy z przybyłych podniósł się 
wreszcie, kazał synom zabrać zakupione 
narzędzia i ruszył ku rzece — dość szyb- 
ko, co nikogo nie dziwiło, bo słońce stało 
już niewysoko nad horyzontem. Postacie 


ich malały, oddalając się wśród 
wysokich traw. Nagle Irga ryknął: 
— Bebłek! Gdzie Bebłek! Nie 
I 

Wrzask się podniósł straszliwy. 
Całe plemię zrozumiało, że por- 
wano im jednego z gromady. 
Wszyscy rzucili się gwałtownie w 
pogoń za przybyszami. Ale i tam- 
ci nie czekali, biegnąc co tchu 
ku rzece. 

— Nie dać im odpłynąć! 

Tamci dopadli brzegu, siłowali 
się z łodzią, ale kamieniarze już 
ich dogonili. Wywiązała się gwał- 
towna, wrzaskliwa bójka, skotło- 
wane ciała przewracały się po 
piasku. Tubylców było więcej, 
dobiegołi coraz nowi. Kupcy bronili się 
zaciekle: pod osłoną czterech walczących 
dwaj spychali żwawo łódź. Gdy jednak 
jeden z tych czterech padł na ziemię z 
rozpłataną głową, drugi broczący krwią 
został wciągnięty przez innych do łodzi 
i udało im się odbić od brzegu. 

Irga kięczał już przy porzuconym toboł- 
ku skór, z których wydobył ogłuszonego 
brata. Cała gromada, widząc że odzyska- 
ny chłopiec żyje, nie troszcząc się o zabi- 
tego przeciwnika, zbierała porozrzucane 
skóry i narzędzia i wracała do pracy z 
krzykiem. Irga szedł na końcu obok ojca, 
niosąc poturbowanego i przerażonego 
Bebłka. 

— Bebłek? Po co im mały Bebłek? — 
pytał ojca. — Po co zabrali Bebłka? 

Ojciec kręcił z zakłopotaniem głowa 
Nie umiał odpowiedzieć. Nie znano je c r 
cze niewolnictwa; niewolnik przy 
trudach zdobywania pożywienia, 
zaledwie sam by wyżywił siebie, 
a więc się nie opłacał. Po co ci 
obcy porwali Bebłka. Może chcie- 
li z niego złożyć ofiarę swoim 
bogom? Dobrze, że ten napast- 
nik został zabity. 

Chroszcz spojrzał na krzemien- 
ną siekierę, którą trzymał w rę- 
ce. Dobra, ostra siekiera. Śwlet- 
siekiera. Obrona przed wro- 
giem, obrona przed zwierzęciern. 
A i do polowania bardzo zdat- 
na, i do obrobienia drzewa. Pa- 
trzył na siekierę i myślał mozol- 
nie. Jednak trzeba by... Gdyby ta 



siekiera... Nie umiał ubrać, swoich myśli 
w słowa, ale patrzqc na niq czuł wy- 
raźnie, o ile lepszą byłaby broniq, gdyby 
jq osadzić 'na tęgim kiju. Ale jak? Trzeba 
by robić w tępym końcu siekiery otwór i 
wbić w niego kij... O Me byłaby lepsza! 
Zamachnqć się takq... 

Chwiał z powqtpiewan'iem głowq. Cu- 
daczny pomysł. Nikt tak jeszcze siekiery 



nie osadzał. Wiercić dziurę? Wyśmieję 
go, wypędzę z gromady. 

. Dochodzili już wszyscy do miejsca pra- 
cy i pokrzykując jeszcze z podniecenia 
zabierali się do przerwanej roboty. Chro- 
szcz stanął nad swoim kamieniem, wziął 
do ręki porzucone narzędzia. Obraz sie- 
kiery osadzonej na drzewcu nie dawał 
mu spokoju. 

— Spróbuję — • pomyślał. 

MGR HANNA KORAB 




POZIOMO: 1 — nauka o minerałach; 7 — pracuje w porcie; 9 — imię męskie; 12 — nazwa pierwszego 
poiskiego reaktora atomowego (wspak); 13 — koio zębate (wspak); 13 — wyspa na Bałtyku należąca 
do NRD; 18 — korpus admirałów. 

PIONOWO: 1 — sposób; 2 — opuszcza się na dno dla wykonania prac pod wodą; 3 — na statku zdal- 
nie wykrywa przedmioty; 4 — opis brzegów i znaków na morzu; 5 — posiada go nakrętka; 6 — na 
Biegunie Południowym; 8 — lotna ciecz (etylowy używany jest do narkozy); 10 — nie lubi wędkarzy; 
11 — jednostka wojskowa w starożytnym Rzymie;; 14 — woda w słanie stałym pływająca po rzece; 18 — 
skrót jednostki długości; 17 — 10 mm (wspak). 



NAGRODY — kompasy — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 7/72 wylosowali 
koledzy: Janusz Biały, Warszawa; Bogdan Kallas, Chojnice; Artur Rejmont, Rzeszów; Tomasz Saletnik, 
Wrocław; Kazimierz Skwierszyński, Warszawa. 

NAGRODY POCIESZENIA — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze loso- 
wania otrzymują koledzy: Leszek Bazon, Mielec; Jerzy Bursa, Chynów; Tomasz Gawor, Warszawa; Ja- 
cek Garek, Kielce; Rafał Ławniczak, Środa Wlkp.; Jacek Miękisz, Wrocław; Ryszard Nosowski, Ziębice: 
Piotr Stępień, Poznań; Ewa Wilk, Oleśnica ŚJ.; Jacek Wójcik, Kościan. 

PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU: 

1_ł; 2— A; 3— B; 4— D; 5— E; 6— G; 7— J; 8— C; 9— F; 10— K; 11— H; 12— R. 
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DALEKO CZY BLISKO 

Wśród stojących na molo harcerzy to- 
czyła się zajadła sprzeczka. 

— No to załóż się, jeśli jesteś taki pe- 
wny. 

— Nie zakładam się, bo wiem na pewno, 
że mam rację i byłoby to nieuczciwe. 

— He, he, nie gadaj głupstw, po prostu 
boisz się przegrać! 

— Nieprawda! To ty gadasz głupstwa. 

— A właśnie, że ty! 

Pozostali harcerze też nie przysłuchi- 
wali się biernie, lecz usiłowali pogodzić 
rozjątrzonych już na dobre przeciwników. 
A o co poszło? 

W kierunku redy płynął równolegle do 
brzegu piękny, nowoczesny statek. Janek 
stał chwilę nieruchomo z wyciągniętą do 
przodu ręką i w pewnej chwili powiedział 
cicho, jakby do siebie 1 

— Zdawałoby się, że statek ten przepły- 
wa tuż koło nas, a jednak znajduje się 
w tej chwili półtora kilometra od brzegu. 

— Coś ty! — przerwał mu Krzyś, który 
słynął z doskonałego wzroku. — Dostrze- 
gam każdy szczegół na statku, To „Gryf", 
nowoczesny drobnicowiec, który podczas 
wakacji widzieliśmy w porcie. Przepływa 




bardzo blisko, najwyżej 300 do 400 met- 
rów od nas. 

I tak zaczęła się sprzeczka. 

Czy wiecie dlaczego Janek tak bardzo 
był pewny, że ma rację? 

Otóż znał w przybliżeniu długość stat- 
ku. Po prostu oglądając go w porcie wy- 
mierzył z ciekawości, krokami, idąc na- 
brzeżem, jego długość. Wyniosła ona 
około 150 metrów. Widząc teraz przepły- 
wający statek, wyciągnął rękę wystawia- 
jąc do góry kciuk, po czym zaczął zamy- 
kać na przemian jedno i drugie oko, sta- 
rając się trzymać rękę nieruchomo. 
Stwierdził przy tym, że kiedy patrzy lewym 
okiem, brzeg palca zasłania rufę statku, 
gdy zaś patrzy prawym — jego dziób. W 
wyniku tej obserwacji obliczył bardzo 
prędko jego odległość. 

Jak? 

(Odpowiedź wewnątrz numeru). 


mm 








so 5 y 





GAŚNICA WŁASNEJ 
KONSTRUKCJI 

Każdy prawdziwy i szanujący się che- 
mik pracuje zawsze ostrożnie i przsstrze- 
ga wszelkich zasad bezpieczeństwa pra- 
cy. Mimo to czasem jednak zdarzyć się 
może nieszczęście i, dajmy na to, w domo- 
wym laboratorium powstanie mały pożar. 
W takim przypadku bardzo pomocna mo- 
że się okazać gaśnica. 

Najpopularniejszym i szeroko stosowa- 
nym typem gaśnicy jest urządzenie, - w 
którym siłą wypychającą wodę na dużą 



odległość ze zbiornika, jest dwutlenek wę- 
gla. W gaśnicach tych nie ma bynajmniej 
tego gazu, gdyż wytwarzany on zostaje 
dopiero w chwili uruchomienia gaśnicy. 

Spróbujmy teraz sami wykonać takq 
małą gaśnicę. W tym celu bierzemy gru- 
bościenną butelkę, mp. po winie, lub jesz- 
cze lepiej słoik o możliwie wąskiej szyjce. 
Do otworu w szyjce dopasowujemy jak 
najszczelniej korek, od tego bowiem zale- 
ży działanie przyszłej gaśnicy. Przez ten 
korek przeprowadzamy, możliwie również 
jak najszczelniej, szklanq lub metalową 
krótkq rurkę o małej średnicy 2 — 5 mm. 
sięgającą tylko do 1/4 naczynia. Z kolei 
do butelki lub słoika nalewamy wodny 
roztwór sody. Następnie z gazy lub rzad- 
kiego płótna robimy podłużny woreczek 



takiej średnicy, aby napełniony kryształka- 
mi kwasu przeszedł przez szyjkę naczynia- 
Gdy już mamy woreczek gotowy i napeł- 
niony kwasem cytrynowym, umocowujemy 
go za pomocą pluskiewki wbitej od spo- 
du w korek. 

(W tym miejscu przypominamy wszyst- 
kim, iż kwas cytrynowy sq to bezbarwne 
przezroczyste kryształki znajdujące się w 
handlu w sklepach spożywczych pod naz- 
wą kwasku cytrynowego). 

Długość i zawieszenie woreczka winne 
być tak dobrane, aby wisiał on po włoże- 
niu korka o jakieś 2 — 5 cm nad powierz- 
chnią roztworu sody. Roztwór sody wyko- 
nujemy, biorąc 2 łyżki stołowe sody na 
0,5 litra wody. 

A teraz wprowadzamy woreczek z kor- 
kiem do naczynia, zatykamy je szczelnie 
i gaśnica już gotowa... 

Z chwilą, gdy chcemy ją użyć, bierzemy 
ręką szyjkę tak, aby kciukiem przytrzymać 
korek i szybko przechylamy naczynie. W 
momencie, gdy przez nachylenie naczynia 
woreczek z kwasem zetknie się z roztwo- 
rem sody, rozpocznie się gwałtowna reak- 
cja, której towarzyszy wydzielanie się du- 
żych ilości CO 2 . Na skutek powstającego 
ciśnienia, jakie w naczyniu wywiera wy- 
dzielający się gaz, roztwór sody zostaje 
natychmiast wyrzucony na dużą odległość 
na zewnątrz poprzez rurkę. 

Na tej samej zasadzie działają i nor- 
malne, duże gaśnice stosowane w pożar- 
nictwie. W tym ostatnim jednak przypad- 
ku , ze względów oszczędnościowych nie 
używa się drogiego kwasu cytrynowego, 
lecz o wiele tańszego kwasu siarkowego. 
Z uwagi na to, że kwas siarkowy jest — 
jak wiemy — płynem, w normalnych gaś- 
nicach znajduje 'się nie woreczek, lecz 
naczynie szklane napełnione kwasem. 
Wbijając bezpiecznik gaśnicy do środka, 
powodujemy stłuczenie naczynia z kwa- 
sem. Wówczas to kwas reagując z wodą 
wytwarza dużo CO 2 , którego ciśnienie wy- 
rzuca z gaśnicy wodny roztwór sody. 

mgr STEFAN SĘKOWSKI 




Był to już trzeci dzień igrzysk. lysiące 
widzów, którzy tłumnie przybyli do Olim- 
pii, by podziwiać walką sportową i wziąć 
udział w uroczystościach religijnych, za- 
pełniały szczelnie stadion. Tłum ucichł po 
emocjach wyścigów rydwanów. Właśnie 
Hieron z Syrakuz otrzymywał wieniec z 
gałązek drzewa oliwnego. Teraz miała sią 
rozpocząć czwarta konkurencja pentatlo- 
nu*) — bieg. 

Leonidas denerwował się bardzo. Miał 
szansę na zwycięstwo. Poprzednie konku- 
rencje — rzut oszczepem, dyskiem i skok 
— poszły mu nadspodziewanie dobrze. 
Najważniejszy był ten bieg. O zapasy się 
nie martwił. Tylko ten bieg stadionu**). 
Już zawodnicy ustawili się w równym rzę- 
dzie.. Dano znak. Ruszyli. Nie czuł jak roz- 
palony słońcem piasek parzy mu stopy. 
Myślał tylko o jednym — musi być pierw- 
szy. Do linii mety już niedaleko. Ostatnim 
wysiłkiem rzucił się do przodu, ale w 
momencie poczuł obok siebie czyjeś ra- 
mię. Ogarnęła go rozpacz. Przegrał. Prze- 
grcł na ostatniej bemie ***)■ Poczuł strasz- 
ny żal; dlaczego bogowie nie byli właśnie 
dla niego łaskawi. A może jednak? Sę- 
dzia zbliżał się do zawodników z gałązką 
palmową. Komu ją wręczy? Leonidas nie 
wierzył własnym oczom, gdy sędzia pod- 
szedł właśnie do niego. „Zwyciężyłeś, 
Leonidasie" I 

jący nut oszczepem, nut dyskiem, skok w dal. bieg i za- 

**) stadion — dystans wynoszący około 200 m. 

*'•) bema — odl. kroku wynosząca 1.4B m, albo 0.74 m. 


* ★ ★ 

Stadion zamarł w oczekiwaniu. Przed 
każdym z pochylonych w blokach starto- 
wych zawodników — równy pas elastycz- 
nej, tartanowej bieżni zamknięty poziomą 
linią mety. 200 m — krótki, lecz wymaga- 
jący najwyższego wysiłku i koncentracji 
dystans. I oto strzał startera. Jak żywe 
sprężyny ciała zawodników wyprysnęły z 
bloków startowych. Suną równym rzędem. 
Nogi uzbrojone w kolce błyskawicznie 
pochłaniają przestrzeń. Równy początko- 
wo szereg wygina się, załamuje. Meta! 

Elektryczne fotokomórki z matematycz- 
ną ścisłością rejestrują końcowy frag- 
ment. Za chwilę sędziowie obejrzą utrwa- 
lone na kliszy fotograficznej sylwetki za- 
wodników i ustalą kolejność na mecie. 
Miliony telewidzów na całym świecie, o- 
glądających transmisję za pośrednictwem 
sztucznych satelitów Ziemi, śledzą tym- 
czasem jeszcze raz cały bieg, odtworzony 
w zwolnionym tempie przez urządzenia 
magnetowidowe. Tymczasem wyniki za- 
rejestrowane przez elektroniczne aparaty 
pomiarowe, z dokładnością do jednej 
setnej sekundy, ukazały się na sprzężo- 
nych z nimi świetlnych tablicach ustawio- 
nych na koronie stadionu. Nowy rekord 
świata! I nie jest ważne, eży ów zwycięz- 
ca, bohater, w którego wlepione są oczy 
wszystkich zgromadzonych na stadionie i 
przed ekranami telewizorów, jest biały, 
czarny, żółty czy czerwonoskóry. . 






Wszystkich łqczy wspólne przeżycie, radość z możliwości oglądania 
przepięknego widowiska, zwycięstwa woli, sprawności, siły. Ta więź, to 
wspaniała tradycja szlachetnych zmagań olimpijskich, tradycja spor- 
towej walki. W tym względzie nie zmieniło się nic od wieków, od czasów 
pierwszych, greckich olimpiad. Nie zmieniło się także wiele konkurencji 
sportowych, jak biegi, skoki, rzuty dyskiem i oszczepem. A jednak ... 

* * * 

Niezwykle dynamiczny rozwój nauki i techniki objął swym zasięgiem 
także i sport. O postępie i wynikach w sporcie decydują dziś nie tylko 
nowoczesne metody treningu i talent zawodników, ale także wprowa- 
dzenie do konkurencji sportowych najnowszych zdobyczy nauki i tech- 
niki. Popatrzmy na kilka wybranych przykładowo dyscyplin sportowych. 

W latach trzydziestych naszego wieku wynik w skoku o tyczce 477 cm, 
uzyskany przez fenomenalnego Corneliusa Warmerdama, uważany był 
przez prawie ćwierć wieku za szczyt możliwości ludzkich. Warmerdam. 
jak wszyscy skoczkowie w tym czasie, używał sztywnej tyczki bambuso- 
wej. 2 chwilą zaś zastosowania w tej konkurencji (w 1958 r.) tyczki ze 
specjalnych włókien sztucznych, niezwykle elastycznej i sprężystej, wyniki 
tej miary co rekord świata Warmerdama zaczęli osiągać początkujący 
zawodnicy, zaś mistrzowie skaczą teraz prawie metr wyżej. 

Zdobycz nowoczesnej chemii — tartan, używany obecnie do wykła- 
dania bieżni, umożliwił poprawienie rekordów świata na wszystkich 
dystansach biegowych. Uważany przez dwadzieścia lat za szczyt możli- 
wości ludzkich rekord świata Jesse Ovensa — 10,2 sek na dystansie 
100 m, ustalony w r. 1936, wynosi obecnie — 9,9 sek w dużym stopniu 
dzięki tartanowej bieżni. 

Specjalne, badane w laboratoriach naukowych stopy metali na płozy 
bobslejowe i saneczkowe oraz nowe tworzywa sztuczne na ślizgi nart, 
umożliwiają zwiększenie prędkości zjazdów. W tym samym celu prowa- 
dzi się badania w tunelach aerodynamicznych nad najwłaściwszą, sta- 
wiającą najmniejszy opór sylwetką zjazdowca czy skoczka narciar- 
skiego. 

Nowe, lekkie, niezwykle wytrzymałe stopy metali stosowane w kon- 
strukcjach wyczynowych rowerów, pozwalające na obniżenie wagi wyści- 
gowego roweru niemal dwukrotnie na przestrzeni ostatnich kilkunastu 
lat, umożliwiają uzyskanie wyników w kolarstwie torowym i szosowym, 
o których do niedawna nawet nie marzono. 


W szermierce instaluje się elektryczną aparaturę bezbłędnie reje- 
strującą trafienia często nieuchwytne dla oka sędziów. 

Ostatnio w konkurencjach strzeleckich zastosowano po raz pierwszy 
tarcze -strzeleckie ze zmiękczonego polichlorku winylu. Jest to materiał 
tak -sprężysty, że poddając się sile pocisku, rozsuwa się, po czym kurczy 
z powrotem, pozostawiając Otworek wielkości łebka szpilki. Poza tym, 
że tarcza taka nadaje się do użytku nawet po kilkunastu tysiącach tra- 
fień, pozwala sędziom na bardziej precyzyjne odczytanie wyników tra- 
fień. 

Podobnie nowe materiały — wytwory współczesnej chemii — i wyniki 
badan naukowych przyczyniły się do podniesienia poziomu osiąganych 
wyników w wielu innych dyscyplinach sportowych jak np. szybownictwo, 
sporty motorowe i motorowodne, sport żużlowy, żeglarstwo, łucznictwo. 

Istotną sprawą także jest obecnie realna możliwość — dzięki nouce 
i technice — budowy takich obiektów sportowych, na których, niezależ- 
nie od warunków atmosferycznych i geograficznych, można by upra- 
wiać sport, prowadzić treningi przez okrągły rok. Projektuje się więc 
polietylenowe trasy narciarskie, które można budować z dala od gór, 
sztuczne trasy rjazdowe, wyposażone we własne wytwórnie śniegu, 
sztuczne lodowiska w rejonach świata, gdzie temperatura nie spada 
nigdy poniżej zera. 

W Londynie wykonano eksperymentalnie powierzchnię boiska do gry 
w piłkę nożną ze sztucznej trawy (z włókien -poliamidowych), które na- 
daje się do użytku przez cały rok, wymagając niewielkich tylko nakła- 
dów na konserwację. 

Zastosowanie gigantycznych zestawów reflektorów rtęciowych na 
stadionach pozwala na rozgrywanie zawodów sportowych o zmroku 
i nocą. 

Coraz równiejszy poziom sportu na święcie wymaga także coraz 
bardziej precyzyjnych urządzeń pomiarowych. W tym celu technika 
stworzyła cały arsenał urządzeń: komórki fotoelektryczne, przyrządy do 
wykreślania wyników na taśmach perforowanych do dalszego, automa- 
tycznego przetwarzania danych przez elektroniczne maszyny cyfrowe, 
kamery z chronografami, czyli piszącymi stoperami mierzącymi czas 
z dokładnością do setnych a nawet tysięcznych części sekundy, tablice 
sprzężone z liczącymi maszynami, magnetowidy do powtarzania w zwol- 
nionym tempie decydujących fragmentów sportowych zmagań i wiele 
innych. 


Oczywiście nie sposób w jed- 
nym artykule omówić całego pro- 
blemu znaczenia nauki i techniki 
w sporcie. Sport sięgnął szeroko 
po pomoc do najróżniejszych 
dziedzin nauki i -techniki: chemii, 
elektroniki, fizyki, medycyny, psy- 
chologii. To powiązanie trwa nie 
od dziś i jest już teraz nierozer- 
walne i niezbędne. Każda współ- 
czesna olimpiada staje się nieja- 
ko przeglądem, wystawą nowości 
w tej dziedzinie. 


MGR T. W. HAWtO 




Istnieje w Warszawie, a być może i w 
innych miastach Polski, tak zwany foto- 
plastikon. Cierpliwy i ciekawy widz, któ- 
ry usiądzie na krześle i popatrzy przez 
parę okularów umocowanych w drew- 
nianej ściance, może obejrzeć serię prze- 
suwających się kolejno pocztówek z ja- 
kiegoś egzotycznego kraju. Atrakcja tego 
widowiska polega jednak głównie na 
tym, że oglądane przez okulary pocztów- 
ki wydają się trójwymiarowe, czy jak to 
pospolicie się mówi — plastyczne: wi- 
dzimy na nich osoby i przedmioty nie 
płaskie, lecz bryłowate, wyraźnie bardziej 
lub mniej oddalone od patrzącego. 

Tajemnica fotoplastikonu jest nie- 
skomplikowana. Widzimy przestrzennie 
dlatego, że lewe oko człowieka odbiera 
nieco inny, odrobinę przesunięty obraz 
w stosunku do tego, co odbiera oko pra- 
we. Jeśli więc wykonać dwa zdjęcia tego 
samego obiektu na dwóch klatkach fil- 
mu za pomocą dwóch nieznacznie rozsu- 
niętych w stosunku do siebie obiekty- 
wów (są to tzw. zdjęcia stereoskopowe), 


a następnie oglądać „prawe" zdjęcie 
prawym okiem, zaś zdjęcie „lewe" — le- 
wym, uzyska się wrażenie plastyczności 
obrazu. 

Ale zdjęcia te będą oczywiście w jed- 
nej płaszczyźnie i w jednej odległości od 
oczu. Tymczasem przed kilku laty war- 
szawska telewizja w jednym ze swoich 
programów popularno-naukowych po- 
kazała interesujące doświadczenie: oto 
w laboratorium rzutowany był na matów- 
kę obraz kilku figur szachowych ustawio- 
nych bliżej i dalej. Ktokolwiek, choćby 
w małym stopniu zajmował się fotogra- 
fią, ten wie, że taki obraz, jeśli nawet 
klisza była prawidłowo wykonana, może 
być „ostry” lub „nieostry"; umieszczając 
matówkę przy samym obiektywie i na- 
stępnie oddalając ją stopniowo, widzi się 
najpierw cały obraz nieostry (niewyraź- 
ny. z lekka zamazany), w pewnej odle- 
głości ostry i później znów nieostry. W 
doświadczeniu pokazywanym w telewizji 
było inaczej: w miarę oddalania matów- 
ki stawały się wyraźne kolejne figurki, no 
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— tak, jak gdyby ich obrazy „zawieszo- 
ne 1 ’ były w przestrzeni w różnej odległo- 
ści. 

A cóż to za cudowna sztuczka? Żadna. 
Jeśli bowiem mówimy o cudzie, mamy na 
myśli coś nadprzyrodzonego i niewytłu- 
maczalnego, jeśli natomiast używamy 
słowa „sztuczka”, uważamy, że zachodzi 
tu jakieś oszustwo. Oszustwa żadnego tu 
nie ma, a zjawisko ma swoje fizycrne wy- 
tłumaczenie, choć przyznajmy od razu, 
że nie jest to wytłumaczenie proste. Dla- 
tego o fizycznych podstawach holografii 
(tak nazywa się ta zadziwiająca metoda 
przedstawiania obrazów przestrzennych) 
napiszemy tu bardzo mało: nie tyle, abyś- 
cie mogli je dokładnie zrozumieć, ale 
tyle. abyście się upewnili, że jest ona 
dziełem rozumu ludzkiego, nie zaś róż- 
nych tam wyimaginowanych diabelskich 
czy anielskich sił. 

Otóż wyobraźmy sobie, że chcemy 
otrzymać zdjęcie holograficzne, czyli tzw. 
hologram np. konika szachowego. W tym 
celu oświetlamy tę figurkę światłem spój- 
nym (równoległą wiązką promieni lase- 
ra) i odbite od figurki światło kierujemy 
na błonę fotograficzną. Jednocześnie tę 
samą błonę oświetlamy bezpośrednio 
światłem tego samego lasera. W rezul- 
tacie to, co widać na błonie po jej wy- 
wołaniu i utrwaleniu, wcale nie przypo- 
mina konika szachowego: są to raczej 
delikatne wzorki utworzone z wielu linii. 
Błona fotograficzna zarejestrowała bo- 
wiem zjawisko, które nazywa się interfe- 
rencją: fala świetlna padająca bezpo- 


średnio z lasera nałożyła się na falę od- 
bitą od konika szachowego. Zjawisko in- 
terferencji możemy zaobserwować, gdy 
np. do spokojnego stawu wrzucimy dwa 
kamyki w pewnej odległości od siebie: 
od jednego i od drugiego rozchodzą się 
fole, a w miejscach, gdzie się te fale spo- 
tykają, powstaje charakterystyczny obraz 
„górek” i „dolin". 

Teoretyczne podstawy holografii są 
doprawdy bardzo trudne do zrozumienia, 
ale wcale nie trzeba ich znać, aby oce- 
nić doniosłość wynalazku. Wyobraźmy 
sobie bowiem, że ową błonę fotograficz- 
ną z naświetlonym hologramem figurki 
szachowej umieścimy tak samo, jak i po- 
przednio (z tym, że figurka jest już usu- 
nięta) i oświetlimy światłem lasera: co 
się okazuje? Przez błonę, jak przez okno, 
można oglądać konika szachowego tak, 
jakby się tam rzeczywiście znajdował, 
a więc w trzech wymiarach. Mało tego: 
jeśli popatrzeć na hologram pod nieco 
innym kątem, to i konika widzimy tak, jak 
gdybyśmy go oglądali nie wprost, lecz 
z boku. Gdyby hologram przedstawiał np. 
dwie figurki szachowe umieszczone jed- 
na za drugą ,to patrząc z boku można 
by ujrzeć figurkę zasłoniętą przez znajdu- 
jącą się przed nią. Jest to więc rewelacyj- 
na różnica w stosunku do „normalnej" fo- 
tografii stereoskopowej. Ale i to nie 
wszystko- Otóż, co jest rzeczą zadziwiają- 
cą (ale także dającą się wytłumaczyć), je- 
śli uciąć pół kliszy hologramu — znów 
przy użyciu jej można otrzymać cały obraz. 
Nawet mały kawałek hologramu wystar- 
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Rys- 1. Rejestracja hologramu na płycie względ- 
nie błonie fotograficznej 


cza do otrzymania całego obrazu, oczywi- 
ście o odpowiednio mniejszej ilości szcze- 
gółów. 

Zdumiewające, ale nawet najbardziej 
zacięty niedowiarek musi przyznać, że to 
możliwe — bo wątpliwości ustępują 
przed oczywistym wynikiem doświadcze- 
nia. A przecież potęga umysłu ludzkiego 
jest tak ogromna, że jest w stanie prze- 
widzieć możliwość zrealizowania rzeczy, 
których jeszcze zrealizować nie można, 
bo nie ma ku temu na razie odpowied- 
nich środków technicznych. To temat zre- 
sztą odrębny, ale dotyczący także holo- 
grafii, albowiem jeszcze przed wynale- 
zieniem źródła światła spójnego, jakim 
jest laser, opracowano teoretyczne pod- 
stawy holografii. Pierwszym zresztą, który 
o niej pisał, i to jeszcze w r. 1920, był 
znakomity polski fizyk Mieczysław Wolf- 
ke. Za wynalazcę holografii uchodzi jed- 
nak Anglik węgierskiego pochodzenia. 
Dennis Gabor, a za rok jej powstania 
przyjmuje się rok 1948. Te pierwsze próby 
były jednak raczej ciekawostką laborato- 
ryjną i dopiero w grudniu 1963 r. dwóm 
Amerykanom, Ernestowi Leithowi i Juri- 
sowi Upatnicksowi udało się zademon- 
strować pierwsze trójwymiarowe (inaczej 
stereoskopowe) hologramy. A więc od 
pierwszych udanych doświadczeń z holo- 
rafią minęło już 9 latl Czy w tym czasie 
olografla okazała się rzeczywiście tak 
wspaniałym wynalazkiem, na jaki się za- 
powiadała, czy raczej nie? 

Na pewno tak. Jest ona co prawda 
jeszcze nadal przedmiotem badań i do- 
świadczeń, lecz dotychczasowe wyniki 


'*7' oasEmm/t 

Rys. 2. Odtwarzani* hologramu 


dociekań teoretycznych i doświadczeń 
praktycznych zadziwiają ogromnymi mo- 
żliwościami zastosowań holografii. Moż- 
na byłoby o nich już dziś napisać wiele 
stronic, a więc z konieczności krótko tyl- 
ko o najważniejszych perspektywach. 

Przede wszystkim więc wspomnijmy na- 
turalnie o tym, że zachęceni niezwykłymi 
możliwościami przestrzennego odtwarza- 
nia obrazów, inżynierowie pracują nad 
holograficznym filmem. Trudno powie- 
dzieć, kiedy powstaną pierwsze kina ho- 
lograficzne, ale z pewnością Wy już bę- 
dziecie do nich chodzić. Zresztą film ho- 
lograficzny ważny jest nie tylko ze wzglę- 
du na atrakcyjność przyszłych stereosko- 
powych komedii, westernów i krymina- 
łów, ale również ze względów nauko- 
wych. Jak doskonale można będzie ob- 
serwować życie i obyczaje zwierząt lub 
różne zjawiska fizyczne! Zapewne takie 
obserwacje umożliwią poznanie nowych 
zjawisk i odkrywanie nowych tajemnic. 

Mnie osobiście wydaje się zresztą, że 
naukowe i techniczne zastosowania ho- 
lografii okażą się ważniejsze od jej za- 
stosowań do celów rozrywkowych. Na 
przykład w różnych czasopismach tech- 
nicznych pisze się dużo o tym, że za po- 
mocą holografii można będzie rejestro- 
wać informacje i to nie tylko na błonie 
fotograficznej, ale i na innych obiek- 
tach. Rezultaty, jak sądzą inżynierowie, 
będą zdumiewające: na przykład w kost- 
ce kryształu o objętości kostki cukru 
można będzie zapisać tyle rzeczy, ile trze- 
ba byłoby zawrzeć w iluś tam grubych 
książkach normalnie wydrukowanych. 
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Prowadzi się już także praktyczne pró- 
by zastosowania holografii do nieniszczą- 
cego badania materiałów 1 to znaczy do 
sprawdzania jakości wyrobów tak, aby 
ich nie uszkodzić. Na przykład śruba sta- 
lowa do napędu statków nie może mieć 
w środku pęknięcia, ale nie miałoby 
sensu przecięcie jej, aby się o tym prze- 
konać. Tak więc badania nieniszczące 
mają ogromne znaczenie i prowadzone 
są w różny sposób: za pomocą promieni 
rentgenowskich, ultradźwięków itp. Nowe 
możliwości daje tutaj, jak wspomnieliś- 
my. holografia. Z jej pomocą można wy- 
kryć uszkodzenia lub niejednorodności 
materiału, posiadające wymiar mikro- 
nów, a spowodowane drganiami, cie- 
płem, naprężeniami, ciśnieniem lub in- 
nymi przyczynami. 

I A<9lK 

DŹWIG BUDOWLANY 



Jak zbudowany jest prawdziwy dźwig 
budowlany, możemy zobaczyć na placach 
budowy domów lub fabryk. Aby dźwig był 
operatywny powinien nie tylko podnosić 
różne przedmioty, ale również jeździć do- 
okoła placu, a jego praca musi być 
regulowana w kierunku poziomym i pio- 
nowym. 

Zbudujemy model takiegd dźwigu na- 
pędzanego miniaturowym silniczkiem e- 
lektrycznym. 

Na rysunku 1 przedstawiono dźwig w 
widoku z boku: rysunek 2 wyjaśnia z ja- 
kich części składa się podwozie i podsta- 
wa, a rysunek 3 — budowę dolnej części 
dźwigu w widoku od tyłu. 

Podwozie zrobimy z klooka twardego 
drewna 1. Do tego klocka z boków, w na- 
wiercone najpierw otwory, wbijamy po- 
ziomo osie 2 kół 3. Osie 2 zrobione są z 
odcinków szprych rowerowych. Zagięte 
fabrycznie główki szprych należy wypro- 
stować i oś przełknąć przez otwory prze- 
wiercone w bocznych ściankach pudełek 
po filmie mołoobrazkowym. 3. 

Takie szerokie koła-rolki 3, okażą się 
bardzo praktyczne — duża powierzchnia 


Stosunkowo niedawno opracowano 
podstawy holografii akustycznej, to zna- 
czy takiej, w której obraz, choć odtwo- 
rzony za pomocą światła, rejestrowany 
jest za pomocą fal dźwiękowych. Ponie- 
waż fale dźwiękowe przechodzą przez 
ośrodki nieprzenikalne dla fal świetlnych, 
można będzie za pomocą holografii aku- 
stycznej badać zarówno tajemnice dna 
morskiego, jak i ludzkiego ciała. 

Nie ma dziedzin wiedzy ludzkiej całko- 
wicie zamkniętych, do których nic już by 
nie przybywało. Są jednak dziedziny, 
które rozwijają się szybciej od innych 
i których wspaniałe możliwości najbar- 
dziej zwracają na siebie uwagę. Wśród 
tych dziedzin holografia zajmuje dziś 
jedno z pierwszych miejsc. 

STEFAN WEINFEID 



styku kół z gruntem zapobiega ugrzęźnię- 
ciu kół w miękkim piasku. 

Jeżeli nie dysponujemy takimi pudełka- 
mi, koła można zrobić z wałków drewna 
lub korka. 

W środku klocka 1, od spodu, wiercimy 
pionowy otwór, w który wbijamy pręt że- 
lazny (metalowy) 4. Zamiast pręta można 
wbić zwykły duży gwóźdź- Na pręt — gwo- 
ździk 4 nasadzona jest cała górna część 
dźwigu. Aby cała górna część dźwigu lek- 
ko obracała się dookoła podwozia i prę- 
ta 4, należy od dołu w klocku 5 nawiercić 
pionowy otwór o średnicy większej o około 
pół milimetra niż grubość pręta 4. 

Klocek — maszt 5 należy połączyć z 
podstawą 6. W klocku podstawy 6 wyci- 
namy prostokątny otwór 6-a, w którym 
osadzony i wklejony jest dolny koniec 
masztu 5. 

Do bocznych ścianek podstawy 6 przy- 
bite są gwoździkami dwie blaszki ó-b i 
6-c (rys. 3). W otworach wywierconych w 
górnej części tych blaszek, zawieszona 
jest oś szpulki 7. Szpulka od nici ma 
wewnątrz zbyt duży otwór; należy otwór 
ten zaślepić wbijając do wnętrza okrągły 
patyk. Po wytrasowaniu środko, z boków 
wbijamy krótkie odcinki drutu lub gwoź- 
dziki z odciętymi łębkami, które tworzą 
osie do zawieszenia całej szpulki. 
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Do szpulki 7 przymocowujemy liną dźwi- 
gu 7-b. Szpulka 7 napędzana jest przez 
silnik elektryczny 8. Na oś silniczka wcis- 
kamy gumkę (z zaworu dętki rowerowej) 
8-a. Silnik 8 zawieszony jest elastycznie 
na pasku sprężystej blaszki 9. Należy do- 
świadczalnie ustalić wielkość siły, z jakq 
blaszka 9 dociska rolkę napędową 8-a 
do kołnierza szpulki 7. 

Silnik będzie się obracać naprzemian 
w prawą lub lewą stronę i rolka powinna 
bez poślizgów napędzać szpulkę. Piono- 
wy, tylny koniec blaszki 9 przybity jest do 
klocka podstawy 6. 

Maszt 5 zrobiony jest z listewki z drew- 
na liściastego, lecz po wykończeniu kon- 
strukcji, możemy na bocznych ściankach 
masztu narysować kratownicę, taką jak 
na rysunku 1. 

Z blaszki aluminiowej wycinamy dwa 
jednakowe wsporniki 10. Te wsporniki 
przykręcone (przybite) są z obu stron gór- 
nej części masztu 5. 

Pomiędzy blaszki wsporników 10 zawie- 
szamy krążek 11 i krążek 12- Do tego 
celu nadają się dobrze krążki od napędu 
skal radiowych starych radioodbiorników. 
Krążki można zrobić również z kółek wy- 
ciętych ze sklejki. Główną linę dźwigu 
7-b założymy na krążku 11 i krążku 13. 
Zaczep-hak 4 zrobimy ze stali, ołowiu 
lub cyny, aby właściwie obciążał opusz- 
czoną linę. Wysięgnik (ramię dźwigu) 5, 
zrobić można z listewki bukowej lub z od- 
cinka cienkościennej rurki. Wysięgnik 5 
jest zawiasowo połączony ze wspornikiem 


10 przez przełknięcie śrubki w punkcie 
15-a. Pionowe położenie wysięgnika 15 
można regulować skręcając linę podtrzy- 
mującą 16. Dolny koniec liny 16 zacze- 
piony jest do tylnej krawędzi podstawy 6. 

Wymiary poszczególnych części można 
ustalić dowolnie według własnych projek- 
tów. Dla orientacji podaję wymiary mo- 
delu demonstrowanego w telewizyjnym 
programie „ZRÓB TO SAM" 

— klocek podwozia (1) — szerokość: 
60 mm, długość 110 mm, grubość 20 mm, 

— klocek podstawy (6) szerokość — 
58 mm, długość 100 mm, grubość 20 mm, 

— maszt (5) wysokość 300 mm, szerokość 
15 mm, grubość 15 mm. 

— wysięgnik (15) długość 330 mm, sze- 
rokość 15 mm, grubość 12 mm (uwoga: 
zwęża się ku przodowi). 

— koła: pudełka z opakowań filmu o 
średnicy 33 mm, i długości 50 mm. 

Dźwignię 17, sterującą obrotami silni- 
ka. umieścimy wraz z baterią na oddziel- 
nej deseczce, połączonej z dźwigiem ela- 
stycznym przewodem elektrycznym. Na 
rysunku 4 podano schemat połączeń 
przełącznika zmieniającego kierunek ob- 
rotów silniczka elektrycznego. Klocek 
17-b, do którego z boków przybite są 
blaszki stykowe, zawieszony jest na śrubie 
17-c. Zależnie od przesunięcia dźwigni 
17. silnik obraca się w lewo lub w prawo. 

(Uwaga, budowę przełączników zmieniających 
obroty silnika opisano obszerniej w Terminarzu 
Majsterkowicza z r. 1971/1972). 


A. SŁODOWY 



radioamatora 


DOMOFON 

Domofon jest to urządzenie służące do 
rozmów w obrąbie mieszkania — i stąd 
jego nazwa. Urządzenie to często stoso- 
wane jest także do łączności pomiędzy 
bramą (furtką itp.) a mieszkaniem, dlatego 
też niektórzy nazywają je „bramofonem". 
Njetrudno się domyślić, że urządzenie 
służy do rozmowy pomiędzy gospodarza- 
mi domu a gośćmi, zaczynającej się ty- 
powym: „Kto tam?" 

Z technicznego punktu widzenia, do- 
mofon jest to urządzenie wzmacniające 
wyposażone na wejściu w mikrofon, a na 
wyjściu w głośnik. Tego rodzaju urządze- 
nie pozwala na przekazywanie informacji 
(głosu) w jednym kierunku — tak, jak to 
pokazuje rys. 1. Do przekazywania dźwię- 
ków w drugim kierunku konieczne jest 
odwrócenie układu w sposób pokazany 
na rys. 2. W praktyce najbardziej wygod- 
ne i oszczędne jest zastosowanie zamiast 
mikrofonu głośnika, a wówczas układ do- 
mofonu wygląda w sposób pokazany na 
rys. 3. Do przełączania kierunku transmi- 
sji w układzie zastosowany jest przełącz- 
nik sterowany przez gospodarza w stacji 
głównej. 

Zastosowanie głośnika zamiast mikro- 
fonu nie powinno dziwić naszych Czytel- 


ników: głośnik zamienia (przetwarza) 
drgania ' elektryczne na mechaniczne 
(drgania powietrza, dźwięki) i z równym 
powodzeniem może spełniać rolę odwrot- 
ną. Toteż, gdy na jego membranę padają 
fale akustyczne, wytwarza on odpowied- 
nie przebiegi elektryczne. Warto jest przy 
okazji przypomnieć, że pierwszy model te- 
lefonu, wykonany przez Grahama Bella 
blisko sto lat temu, również nie był wypo- 
sażony w mikrofon (który został wynale- 
ziony później), lecz w dwie słuchawki. 

Wykonanie domofonu nie jest trudne, 
wymaga jednak pewnego, przynajmniej 
minimalnego, przygotowania teoretyczne- 
go I praktycznego. Dla zupełnie nieza- 
awansowanych jest to konstrukcja nieco 
trudna, dlatego też warto jest sobie w ta- 
kim przypadku zapewnić pomoc (poradę) 
kogoś bardziej zaawansowanego. 




Zestawienie elementów układu: 

— tranzystor malej mocy, małej częstot- 
liwości (dowolny typ, np. TG2 — 

TGS itp) 3 szL 

— tranzystor średniej mocy, małej czę- 

stotliwości (dowolny typ, np. TG52 — 
tG55 itp) 1 *zt 

— oporniki (0,1 lub 0,25W): 

220 k 1 szt. 

100 k Q 1 sit. 

22 k Q i szt. 

I k i? 1 szL 

— potencjometr (dowolny typ) 3,3— 

4,7 k Q i 

— kondensator elektrolityczny (np. pracy 
6V): 

50—100 uf 1 szt. 

3- 10 «F 2 szL 

— głośnik typu GDI 8— 13/2 (lub po- 
dobny) 2 szt. 

— transformator głośnikowy (wg. opisu) 2 szt. 

— przełącznik błyskawiczny 1 szt. 

— bateria płaska 4,5 V 2 szt. 

Budowę domofonu należy rozpocząć od 
wykonania transformatorów głośniko- 
wych. Są to transformatory nietypowe, 
dlatego też nie są spotykane w sprzeda- 
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mieszkanie 


ży. Do wykonania transformatora potrzeb- 
ne są następujące materiały: 

— rdzeń transformatorowy (dowolny 
typ, przekrój rdzenia około 2 — 
3 cm 2 ), 

— drut nawojowy 0 0,2 — 0,3 mm 
(około 50 m.b.) 

— drut nawojowy 0 0,4 — 0,6 mm 
(około 5 m.b.) 

Uzwojenie transformatora nie jest trud- 
ne: nawijamy około 60 zwojów grubszym 
przewodem i około 600 cieńszym. 


I>l 


II 


wzmacniacz 


iM- 




furtka 

-tCj 


Schemat ideowy wzmacniacza jest po- 
kazany na rys. 4. Dla mniej zaawansowa- 
nych bardzo przydatny okaże się schemat 
montażowy układu pokazany na rys. 5. 
Jest to schemat samego układu elektro- 
nicznego, bez transformatorów i głośni- 
ków, które zostaną przyłączone do niego 
za pośrednictwem przełącznika. Pierwsze 
próby urządzenia należy jednak przepro- 
wadzić w układzie pokazanym na rys. 4 
— tj. bez zastosowania przełącznika, któ- 
ry nie jest potrzebny do sprawdzenia pra- 
widłowości działania wzmacniacza. 

Przełącznik do naszego układu musi 
posiadać cztery pary kontaktów łączone 
na przemian: dwie pary „górne" — dwie 
pary „dolne" (rys. 3). W przypadku trud- 
ności ze zdobyciem takiego przełącznika 
można również zastosować dwa przełącz- 
niki, po dwie pary kontaktów każdy. W 
tym przypadku obydwa przełączniki należy 
przełączać jednocześnie: oba „do góry” 
lub oba „na dół”. 

Jeśli wykonany układ elektroniczny 
działa prawidłowo, to zestawienie układu 
domofonu nie jest już trudne. W stacji 
głównej (w mieszkaniu) należy zainstalo- 
wać wzmacniacz, jeden z głośników 
(z transformatorem), baterie zasilające 
oraz przełącznik. Stacja dodatkowa (przy 
furtce) jest wyposażona jedynie w głośnik 
(wraz z transformatorem). Elementy te 



GAZ ZASTĘPUJE BENZYNĘ 

W Stanach Zjednoczonych skonstruo- 
wano prototyp samochodu z silnikiem ra- 
kietowym, w którym jako paliwo zastoso- 
wano gaz ziemny. 

W czasie próbnej jazdy uzyskano fan- 
tastyczną prędkość 1000 km/godz. Spe- 


należy zabezpieczyć przed wpływami at- 
mosferycznymi. Aby aparatura działała 
prawidłowo, należy ją oczywiście wyposa- 
żyć ponadto w dzwonek elektryczny 
(z przyciskiem przy furtce) — ale to dla 
naszych Czytelników nie jest chyba żad- 
nym problemem. 

Domofon może być również stosowany 
do innych celów — np. -do rozmów po- 
między kolegami mieszkającymi w tym sa- 
mym domu itp. Instalując tego rodzaju 
aparaturę należy jednak zawsze pamię- 
tać, że jej przewody trzeba prowadzić w 
ten sposób, aby nie przeszkadzały one ni- 
komu oraz — co najważniejsze — nie 
stwarzały jakiegokolwiek zagrożenia. 
Dlatego też w żadnym przypadku przewo- 
dów domofonu nie wolno zawieszać po- 
nad ulicą, w pobliżu przewodów energe- 
tycznych lub telefonicznych itp. W przy- 
padku instalacji: furtka — mieszkanie, 
przewody najlepiej jest po prostu zako- 
pać (na głębokości 20—30 cm) wzdłuż 
ścieżki ogródka. Nowoczesne przewody 
oświetleniowe (np. sznury do lamp itp) 
są wykonywane w izolacji z tworzywo 
sztucznego i mogą z powodzeniem przez 
wiele lat spoczywać pod ziemią, takie 
właśnie przewody (typowy przekrój 
0,75 mm 2 ) należy stosować w instalacji 
domofonu. 

IN2. KONRAD WIDELSKI 

cjaliści przepowiadają szerokie zastoso- 
wanie nowego silnika wyróżniającego się 
wieloma zaletami, do których należą m.in. 

— niewielka objętość paliwa (gaz w 
stanie płynnym zajmuje 600 razy mniejszą 
pojemność niż w stanie gazowym) 

— korzystny skład spalin nie zatruwa- 
jący atmosfery. 

Przypuszcza się, że za kilka lat skroplo- 
ny gaz ziemny będzie używany w samo- 
chodach osobowych. 



ZIMNE SZYBY 



PODWODNY DOM DLA NURKÓW 


W ZSRR przystąpiono do budowy wie- 
loosobowego pojazdu podwodnego, który 
stanowić będzie środek transportowy a 
także miejsce odpoczynku dla ekip robo- 
czych pracujących pod wodą. Pojazd, 
przypominający kształtem rybę, posiada 
długość 4 m i szerokość 1,5 m. 

Maksymalna głębokość zanurzenia — 
40 m, a prędkość jazdy — 6 km/godz. 

Boczne ściany kabin wykonane będą 
ze szkła organicznego, co umożliwia ob- 
serwację podwodnych budowli, kadłubów 
statków czy też dna morskiego. 



TERMOMETR W KOLE 


W NRF skonstruowano specjalny typ 
termometru przeznaczonego do pomiaru 
temperatury opon samochodowych w cza- 
sie jazdy. Wzrost temperatury, będący 
przeważnie skutkiem braku ciśnienia w 
oponie, sygnalizowany jest w kabinie kie- 
rowcy. 

Nowe urządzenie instalowane jest 
głównie w kołach przyczep samochodo- 
wych, których stan, ze względu na znacz- 
ne oddalenie od kabiny, nie może być 
kontrolowany przez kierowcę w czasie 
prowadzenia pojazdu. 


W USA produkuje się nowy gatunek 
szkła o właściwościach izolacyjnych. Szkło 
składa się z trzech elementów: dwóch 
warstw zewnętrznych wykonanych z tra- 
dycyjnego szkła oraz warstwy wewnętrz- 
nej, którą stanowi bardzo cienka wkładka 
folii aluminiowej lub innego metalu. Fo- 
lia ta zatrzymuje promienie podczerwone, 
dzięki czemu wnętrze mieszkania lub in- 
nego pomieszczenia nie ulega nagrzewa- 
niu pod wpływem promieni słonecznych, 
Pozwala to na wyeliminowanie kosztow- 
nych i kłopotliwych w obsłudze urządzeń 
klimatyzacyjnych szeroko stosowanych w 
krajach o dużym nasłonecznieniu, 



DROGI Z ŻYWICY 

W Szwajcarii nawierzchnie nowo budo- 
wanych dróg z płyt pokrywa się specjalną 
żywicą epoksydową. 

Żywica uszczelnia płyty i zapewnia 
znaczną rozszerzalność pod wpływem 
temperatury. 

W czasie jazdy nie wyczuwa się połą- 
czeń poszczególnych płyt nawet przy du- 
żych różnicach temperatur. 

SZTUCZNY AZBEST 

Uczeni radzieccy uzyskali, jako pierwsi 
na świecie, syntetyczny azbest. Otrzymany 
w laboratorium azbest nie ustępuje natu- 
ralnemu minerałowi pod względem od- 
porności na kwasy i wysokie temperatury. 
Przewiduje się, że 'sztuczny azbest pozwoli 
zaspokoić wzrastające zapotrzebowanie 
przemysłu na ten niezastąpiony materiał 
izolacyjny. 


\ 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Morek Wojnarowski, lot 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Lubin, ul. Mickiewicza 84 m. 1.0, 
woj. wrocławskie — pragnie w drodze zamiany 
otrzymać numery. 2, 3, 6 i 8 z 1971 r. „Kalejdo- 
skopu Techniki”, za które odda broszurki z serii 
„Zrób to sam" i luźne numery „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci" z dawnych lat. 

Kol. Bernard Broi, lot 11, uczeń VIII VI. szkoły 
podst., Zabrze 8, ul. Dulęby 16 m. 2 — pragnie 
zamienić posiadane broszurki z serii „Zrób to 
sam" no inne potrzebne. Prosi Kolegów o listy. 

Kol. Małgorzata Prowowicz, lat 12. uczennica 
VI W. szkoły podst., Sosnowiec, ul. Nowotki 10 
m. 5 — stała nasza Czytelniczka — prosi Kole- 
żonki w Jej wieku o listy. 

Kol. Daniel Gajda, lot 13, uczeń VII ikl. szkoły 
podst., Pisz, Osiedle Lipowa bl. III m. 15, woj. 
olsztyńskie — za słuchawkę radiowa o oporności 
75 omów, broszurki z serii „Zrób to sam" pt. „ Sa- 
mochody" i „Model szybowca „Gumulus", pragnie 
uzyskać w drodze zamiany tranzystor typu 416A 
produkcji ZSRR. Bardzo zależy Mu na szybkiej 
zamianie. 


Kol. Mariusz Piecha, lat 9, uczeń lii ki. szkoły 
podst., Chorzów II, ul. Wieczorka 100 m. 12 — 
bardzo prosi starszych kolegów o podarowanie 
zbędnych Im już „Horyzontów Techniki dla Dzie- 
ci", „Kalejdoskopu Techniki" i ,ABC Techniki". 

Kol. Henryk Sieko, lot 16. uczeń I kl. Zasado. 
Szkoły Budowlanej, Augustów, ul. 29 Listopada 21 

— zo książkę Janusza Wojciechowskiego pt. „No- 
woczesne zabawki", odda w zamion „Horyzonty 
Techniki dia Dzieci" numery 1, 2 i 3 z 1970 r., 
„Kalejdoskopu Techniki" numery 2, 3, 4, 5, 7, 8, 
9, 10, 11 I 12 z 1971 r. oroz broszurki z serii „Zrób 
to som” pt. „Elektryczny egzaminator" i „Episko- 
py". Zależy Mu no szybkim dokonaniu zamiany. 

Kol. Andrzej Kolodziejczyj, lot 11, uczeń IV kl. 
szkoły podst., Raszyn, ul. Słoneczna 13, pow, Pia- 
seczno — poszukuje broszurek z serii „Zrób to 
sam" pt. „Samochody", „Aparaty do przezroczy", 
„Fotograf myśliwy", „Episkop" oraz „Robimy prze- 
zrocza", ponadto numery „Horyzontów Techniki 
dla Dzieci", w drodze zomiony odda silniczek ele- 
ktryczny do napędu modeli no 4,5 V. 

Kol. Krzysztof Brodowski, łat 16, uczeń 1 kl. Li- 
ceum Ogóinokszt., Gdynia, ul. Komuny Paryskiej 
24a c. 8 — stały, ad Wielu lat nasz Czytelnik — 
do skompletowania roczników „Horyzonty Techniki 
dla Dzieci” poszukuje numerów 12 z 1965 r.; 1, 
2, 3. 7 i 11 z 1967 r.; 3, 5, 9, 11 i 12 z 1968 r.; 
6z 1969 r„ za które odda w drodze zamiany „ABC 
Techniki" numery 1, 2 i 3 z 1968 r.; 1, 2 i 3 z 
1969 r.; 1, 2 i 3 z 1970 r. oraz 1, 2 i 3 z 1971 r. 

Kol. Andrzej Gajak, lat 15, uczeń I kl. Techni- 
kum Energetycznego, Lublin, ul. Balladyny 2 m. 52 

— pragnie nawiązać korespondencję na tematy 
technicznego z Kolegami w Jego wieku. 


ODPOWIEDŹ NA ZADANIE Z WESOŁEJ MATMY 

Rozstaw źrenic u człowieka wynosi przeciętnie 
7 cm, odległość kciuka od oka przy wyprostowanej 
do prżodu ręce jest również stała i wynosi około 
70 cm (te wymiary każdy z Was może dokładnie 
ustalić na sobie samym). Jeżeli teraz znamy wy- 
miar jakiegoś odległego obiektu, na przykład do- 
mu, namiotu, łodzi, drzewa itp. możemy błyska- 
wicznie ustalić (oczywiście w pewnym przybliże- 
niu) odległość tego obiektu od naszego oka. 

Na przykład, znajdujemy się w pewnej odległo- 
ści od namiotu, którego długość znamy. Wynosi 
ona 10 m. Zamykomy lewe oko i ustawiamy wy- 
prostowaną rękę tak, oby prawa strona kciuka 
pokrywała się z lewym brzegiem nomiotu. Zamyka- 
my z kolei prawe oko, a otwieramy lewe. Stwier- 
dzamy, że polec pozornie przesuną! się w prawo, 
np. o pól długości namiotu, czyli o 5 m. Mamy 
już wszystkie dane, aby obliczyć odległość. 



K — kciuk 

AB — pól długości namiotu — 500 cm 
KP — 70 cm 

KA — poszukiwana odległość 

Ze znanej proporcji geometrycznej: 

70 : 7 - KA : 500 

obliczamy odległość KA — 500 X 10 — 5000 cm — 
-50 m 

Na tej samej zasadzie Janek określił odległość 
statku od brzegu. Jak sami pewnie zauważyliście, 
do znalezienia odległości wystarczyło po prostu 
pomnożyć długość obiektu przez 10. 

•¥■ -¥• ¥ 

A teraz ciekawostka. Czy zauważyliście, jak trudno 
jest ocenić odległość rozpiętej przed nami po- 
ziomo linyf Trudno jest określić, czy jest to gruba 
lina, która znajduje się daleko od nos, czy cienki 
sznurek blisko nas. 

Po prostu, oceny odległości dokonują obie na- 
sze źrenice, z których każda widzi dany punkt 


z innego miejsca. Na poziomo rozpiętej linie oczy 
nasze nie znajduję punktu zaczepienia i stąd 
trudnoić w ocenie odległości. Wystarczy jednak 
zawiązać na linie supełek lub oznaczyć (arbę 
punkt, a natychmiast będziemy w stanie ustalić 
(oczywiście w przybliżeniu) odległość. 

I jeszcze jedno doświadczenie. Połóżcie na 


środku stołu ołówek, odejdźcie kilka kroków 
wstecz, zamknąwszy jedno oko podejdźcie ponow- 
nie do stołu i spróbujcie szybko chwycić ołówek. 
Za pierwszym razem chybicie na pewno, gdyż 
jedno oko nie jest w stanie dokłodnie ocenić 
odległości. 

W. W. 


KONKURS (str. 24) 

Na rysunkach oznaczonych literami, 
pokazano urządzenia wojenne stosowane 
w różnych okresach historii techniki wo- 
jennej. 

Na rysunkach oznaczonych cyframi — 
urządzenia z okresu ostatniej wojny świa- 
towej. 

W rozwiązaniu konkursu należy znaleźć 
podobieństwo istniejące pomiędzy daw- 
nymi a nowoczesnymi urządzeniami wo- 
jennymi — podając, której .literze odpo- 
wiada jaka cyfra. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą 


prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w 
losowaniu 10 nagród w postaci pojemni- 
ków z tworzywa sztucznego oraz srebr- 
nych odznak HTD. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania się następnego numeru 
w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, 
wydrukowany na narożniku strony wew- 
nątrz numeru, należy odciąć i nakleić na 
kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpo- 
wiedzi bez kuponu nie biorą udziału w lo- 
sowaniu. Adresować należy ■ Redakcja 
Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, 
skrytka pocztowa 1004, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs". 


Rozwiązanie krzyżówki ze str. 6: 

Poziomo: 1 — mineralogia; 7 — doker; 9 — Artur; 12 — Ewa (wspak); 13 — tryb (wspak); 15 — Ru- 
nią; 18 — admiralicja. 

Pionowo: 1 — metoda; 2 — nurek; 3 — radar; 4 — locja; 5 — gwint; 6 — Antarktyda; 8 — eter; 10 — 
ryba; 11 — legia; 14 — kra; 15 — km; 17 — cm (wspak) 

Rozwiązanie rebusu ze str. 7: Olimpiada w Monachium 


SPIS TREŚCI: 1. Co się działo w Krzemionkach cztery tysiące lat temu. — 2. Zgadywanki, Rebusy, Krzy- 
iówki. — 3. Wesoła Matma: Daleko czy blisko? — 4. Chemia: Gaśnica własnej konstrukcji. — 5. Sport 
— technika. 6. Holografia. — 7. Kącik Konstruktora: Dźwig budowlany. — 8. Abecadło Radioama- 

tora: Domofon. — 9. Ze Świata. — 10. Skrzynka Pocztowa. — 11. Konkurs. 
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wpłaconej tumy, imię, nar , — . — ... . . 

Kolportażu Wydawnictw Ciasopism Technicinych NOT, Warsiawa, ul. Marowiecka 12. No drugiej 
> tronie irodkowego odcinka blankietu napisać: Kalejdoskop Techniki, oplata ra prenumerato (podaż 
ra który kwartał, pdlrocce, rok). Termin oploty upływa 1 każdego miesigca popnediajgcego okres 

,„ty. Cena „ prenumeracie: kwartalnie rl 10,50, pólrocwie il 21, rocinie xl 42. Opłato moino 

■ 'o Zokładu Kolportażu WCT (adres jak wyżej) prsekaiem pocrtowym. Ceno egsem- 
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swych dostojników wjechał na szczyt 
wzgórza i zatrzymał konia. Spojrzał na 
rozległą dolinę. Miał jeszcze w pamięci 
widok jej żyznych pól szumiących zbożem 

1 przeciętych rzeką, wiosek o okrągłych, 
glinianych domach wśród zieleni drzew 
— i ludu czarnogłowego, uwijającego się 
wesoło wśród zagonów. Ale w tej chwili 
cała dolina była jednym żółtym, wzburzo- 
nym morzem, na którego falach unosił się 
to trzcinowy dach chaty, to trup jakiegoś 
zwierzęcia, to sprzęty gospodarcze. 

Cesarz patrzył posępnie. Pięć razy na 
dziesięć lat Żółta Rzeka niszczyła w ten 
sposób pracę ludzi, nie pamiętał jednak 
powodzi aż tak wielkiej. Wokół niego sie- 
dzący na koniach dostojnicy spoglądali 
na' zniszczenia, równie jak on bezsilni 
wobec potęgi przyrody. 

— Może nie naprawialiście wałów nad- 
brzeżnych? — skierował oskarżycielskie 
pytanie popędliwy marszałek Fa-Sien-szy 
do wójta gminy, który przeprowadził cały 
orszak na wzgórze. 

— Jakże, dostojny panie? Przecież wa- 
ły to nasze życie. Umacnialiśmy je, ale 
rzeka była silniejsza! 

Cesarz skinął dłonią. 

— Powódź dotknęła całe Państwo 
Środka, marszałku. To nie jest sprawa je- 
dnej tamy. 

— A więc tamy nie wystarczają! — wy- 
buchnął marszałek. — To jasne! Moim 
zdaniem nie ma innej rady, tylko opuścić 
te nizinne tereny i uprawiać ziemię na 
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pewnej wysokości. O — na takich wzgó- 
rzach jak te tutaj. 

— Na wzgórzach jest za sucho, wiatr 
wywieje nasiona — - nieśmiało odezwał się 
wójt. 

— Trzeba szukać jakichś innych środ- 
ków walki z wylewem wód — zdecydował 
cesarz. — Ogłosimy we wszystkich dzie- 
więciu prowincjach naszego państwa, że 
ten, kto potrafi opanować potęgę Żółtej 
Rzeki i zapewni bezpieczeństwo ludziom, 
otrzyma wysoką nagrodę. 

Ale wiele czasu upłynęło, zanim na 
dworze cesarskim pojawił się człowiek, 
który oznajmił, że chce podjąć walkę z 
powodziami. Zaprowadzono go przed o- 
blicze władcy. Przybyły upadł na twarz 
przed jego majestatem. 

— Wstań, czarnogłowy. Kim jesteś i jak • 
się nazywasz? 

— Jestem rolnikiem, o Synu Nieba. 

Mój ojciec miał gospodarstwo w Tsi-Nan, 
w pobliżu rzeki Kuei, i całe życie poświę- 
cił walce z jej wylewami. Ja zaś mu po- 
magałem. Ale on już nie żyje. Po ogło- 
szeniu twego orędzia wiele podróżowa- 
łem wzdłuż rzek, wiele rozmyślałem i zda- 
je mi się, że wiem już, co trzeba zrobić, 
aby zapobiec powodziom. Nazywam się 
Ju. 

— Ju? — zdziwił się niemile marszałek 
Fa-Sien-szy. — Tylko Ju? Nie pochodzisz 
więc z wysokiego rodu? 

— Zamilknij, marszałku! — rozkazał 
cesarz. — Kimkolwiek jesteś, Ju — na- 
grodzę cię hojnie, jeśli dokonasz swego 
dzieła. 

— Będę potrzebował wielu tysięcy lu- 
dzi do pracy — zastrzegł się Ju. 

— Dostaniesz tylu, ilu zażądasz. 

¥ ¥ ¥ 

Zanim rozpoczęły się roboty, Ju odbył 
jeszcze raz podróż wzdłuż Hoang-ho, czy- 
li Żółtej Rzeki. Ta podróż utwierdziła go 
w jego przekonaniach. Rzeka Żółta w za- 
chodniej części kraju przepływała na dłu- . 
gości wielu tysięcy li przez wzgórza les- 
sowe. Rozmywała tę lekką glinkę i uno- 
siła ze sobą. Ju zaczerpną! w kilku miej- 
scach wody z rzeki: to r.ie była woda, 
lecz gęsta od gliny ciecz. Hoang-ho wy- 
płynąwszy spośród wzgórz, toczyła swe 
żółte fale po równinach coraz leniwiej. 



Glinka osiadała. Koryto rzeki stawało się 
coraz płytsze, wody występowały z brze- 
gów i rozlewały się szeroko. Wystarczały 
nieduże deszcze w górze rzeki, aby po- 
wódź ogarnęła cały kraj. To samo doty- 
czyło dopływów wpadających do Hoang- 
ho. Ju oglądał dokładnie brzegi rzek, ba- 
dał ich dno. Widział, że tamy, bardzo 
mocne tamy z kamienia, drzewa bambu- 
sowego i ziemi. sq konieczne, ale to nie 
yyszystko. Należało stale pogłębiać kory- 
ta rzek. 

Z drugiej jednak strony nie wolno było 
narzekać na wodę. Stanowiła ona skarb 
tych okolic, w których deszcze były rzad- 
kie i występowały tylko iprzez krótką 
część roku. Bez wody groziła susza i głód. 

Tak, ale powódź też przynosiła głód, 
bo niszczyła zasiewy. 

Jedno było pewne: nie można uciec od 
powodzi, jak proponował marszałek Fa- 
Sien-szy. Trzeba jq ujarzmić, a nawet 
wykorzystać. 

Z nadejściem wiosny w wielu okręgach 
Państwa Środka ruszyły prace nad brze- 
gami rzek. Cesarz dotrzymał słowa i Ju 
rozporządzał tysiącami ludzi. Jedni umac- 
niali i podwyższali wały; drudzy pogłę- 
biali koryta wód, usuwając z nich wiel- 
kie głazy, odłamki skał, obalone roso- 
chate drzewa i wszystko, co przeszkadza- 
ło wodom spływać; inni niwelowali góry; 
jeszcze inni ograniczali tamami bagna. 


Największa ilość ludzi przekopywała ka- 
nały. Cała ich sieć zaczęła pokrywać 
kraj, uzupełniana krzyżującymi się rowa- 
mi. Rozprowadzały one nadmiar wody po 
najdalszych, najsuchszych zakątkach, na- 
pełniając pobudowane zbiorniki życio- 
dajnym płynem. I oto w miarę jak kana- 
ły wydłużały się, sięgając coraz dalej do 
bezpłodnych dotychczas okolic, nad 
brzegami ich zaczęła się pojawiać zieleń 
zbóż i ogrodów. 

Prace trwały długo. Wielkie brygady 
robotników przenosiły się z jednej okoli- 
cy do drugiej. Niezmierny był trud tych 
ludzi, pracujących przy pomocy jedynie 
łopat i kilofów z brązu. Nie nosili wspól - 
nego miana poza nazwą czarnogłowych; 
nawet język ich różnił: urodzeni na pół- 
nocy nie rozumieli dobrze mowy tych. 




którzy przybyli z południa. Ale pracuja.c 
nad olbrzymim zadaniem, które ich łączy- 
ło, zaczynali pojmować coraz lepiej, że 
to, co robią — robią dla wszystkich, że 
to oni wszyscy razem i ich najdalsi po- 
tomkowie będą korzystać z tego dzieła, 
że choć różna jest ich mowa — są jed- 
nym narodem. Są Chińczykami. 

Nad całością prac czuwał niezmordo- 
wany naczelny inżynier cesarski, Ju. 

Mijały lata. Regulacja rzek była na 
ukończeniu, gdy pewnej wiosny fale Żół- 
tej Rzeki wezbrały groźnie jak niegdyś. 


Tak, to prawda, wody przybywało mnó- 
stwo — ale płynęła teraz pokornie, zam- 
knięta w wysokich tamach, rozlewając się 
po kanałach i zbiornikach. Gdzienie- 
gdzie zdarzało się, że rzeka toczyła swe 
fale między tamami wysoko, wyżej niż 
przybrzeżne pola. Te pola były jednak 
bezpieczne. Na groblach zaś stali pilnu- 
jący ich ludzie i z ulgą patrzyli na ujarz- 
miony żywioł. Po uregulowanych wodach 
płynęły żaglowe łodzie kupców. 

I cesarz Jao-Szun po ośmiu latach 
prac dożył tej radości w swej wspaniałej 







stolicy, Czanganie. Ujrzał, rolniczy lud 
zabezpieczony od wylewów. Wiadomo 
było, że walka z wac|q nigdy nie ustanie, 
że ciqgle trzeba będzie czuwać nad ta- 
mami i pogłębiać koryta rzek — ale dro- 
gi i sposoby walki sq już wskazane. 

Ju został hojnie nqgrodzony przez Jao- 
Szuna. A po śmierci starego władcy cały 
lud okrzyknqł cesarzem inżyniera Ju — 
Wielkiego Ju, jak gq nazywano. Budow- 
niczy przyjął wybór, panował potem dłu- 
go i szczęśliwie, zakłpdając pierwszq dy- 
nastię władców dziedzicznych. Jeszcze za 
życio Wielkiego Ju zaczęto-na jego chwa- 
łę stawiać nad rzekami, nad kanałami 
i przy mostach świątynie, w których przez 
długie następne wieki, prawie aż do na- 
szych czasów, oddawano mu boską 
cześć. 

A jeśli aż do naszych czasów — to 
istotnie Wielki Ju cieszył się długimi wie- 
kami chwały, bo rozpoczął swoje dzieło 
2200 lat przed naszą erą. 

mgr HANNA KORAB 
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...Filtr olejowy samochodu Polski Fiat 
125p jest wykonany ze specjalnego ro- 
dzaju tektury, odpowiednio pofałdowa- 
nej i posiadającej kilkaset różnej wielko- 
ści otworów. Tektura ta następnie zostaje 
oprawiona w metalową puszkę. Techno- 
logia produkcji filtru jest nieskompliko- 
wana. ale już choćby ze względu na za- 
stosowanie różnorodnych materiałów 
dość trudna i czasochłonna. Inż. Edmund 
Nowak skonstruował urządzenie, przypo- 
minające wyglądem niewielką skrzynkę. 
Z jednej strony do skrzynki wprowadza 
się rolki tektury, blachy i innych surow- 
ców, z drugiej — w tempie kul karabinu 
maszynowego — wyskakują gotowe fil- 
try. To opatentowane urządzenie szybko 
zdobyło rozgłos światowy, przede wszyst- 
kim dlatego, że może być stosowane do 


produkcji wielu innych, bardziej skompli- 
kowanych przedmiotów. 

Oto np. jednym z najważniejszych ele- 
mentów każdego magnetofonu jest tzw. 
głowica. Jest to niewielkie urządzenie 
elektryczne, składające się z kilkudziesię- 
ciu drobnych detali, pozwalające od- 
twarzać dźwięk utrwalony na taśmie 
magnetycznej, kasować poprzednie na- 
grania i utrwalać następne. Produkcja 
głowic magnetofonowych jest oczywiście 
bardziej złożona niż produkcja filtrów 
olejowych do samochodów, wymaga 
większej precyzji zarówno w krojeniu po- 
szczególnych elementów, zestawianiu 
ich i dopasowywaniu, jak i w strojeniu 
i zespalaniu. Patent inż. Nowaka wyko- 
nuje te wszystkie czynności w sposób 
niemal doskonały dwieście razy szybciej 
niż dotychczas znane maszyny obsługi- 
wane przez człowieka. Urządzenie to. 
zwane prasami podwojonego działania 
typu PAWN linii automatycznych Hydo- 
mat, znone jest i cenione obecnie w naj- 
bardziej uprzemysłowionych państwach; 
wiele światowej sławy firm cierpliwie 
czeka na dostawy następnych „Hydoma- 
tów". Ich główną zaletą jest budowa, 
składają się one bowiem z tzw. modu- 
łów — jak byśmy powiedzieli — klocków, 
które można odpowiednio zestawiać, do- 
stosowując do potrzeb produkcji. A więc 
mniej złożona linia automatyczna będzie 
produkować filtry olejowe, bardziej złożo- 
na — głowice magnetofonów, a linia 
składająca się z wielu modułów — precy- 
zyjne „organizmy" techniczne. Urządze- 
nie może być stosowane w wielu dziedzi- 
nach produkcji przemysłowej: zresztą 



konstruktor i liczny dziś zespól 
współpracowników tworzą co- 
raz to nowsze i doskonalsze wa- 
rianty linii. 

Zaczęło się wszystko — jak 
wiele uznanych dziś wynalazków 
i konstrukcji — w sposób na- 
der prosty. Inż. Edmund Nowak, 
zapalony konstruktor. jeszcze 
kilkanaście lat temu wpadł na pomysł łą- 
czenia w jedną całość maszyn, wykonu- 
jących różne czynności. Oczywiście — 
powiecie — to nic nowego, ale cała 
trudność polegała na tym, żeby z dużego 
zestawu pras, obrabiarek, tłoczników itp. 
wybrać tylko po jednym elemencie, redu- 
kując do zera tzw. ruch jałowy. (Jeśli 
chcecie wbić młotkiem gwóźdź, musicie 
najpierw unieść młotek w górę — to jest 
właśnie ruch jałowy). I kiedy miał juź 
opracowaną ideę budowy takiej maszyny, 
nazwanej skromnie prasą automatyczną, 
zaczęły się piętrzyć trudności: nie było 
w Polsce fabryki, która by mogła wyko- 
nać prototyp. Sam więc, z kilkoma kole- 
gami, w niezwykle prymitywnych warun- 
kach wykonał pierwszy „Hydomat’ . De- 
monstracja automatu wzbudziła podziw 
graniczący z niedowierzaniem; przez 
wiele miesięcy owo niedowierzanie cią- 
żyło na decyzji: produkować, czy nie pro- 
dukować. Tylko ich twórca nie miał wąt- 
pliwości. „Przyczepiany" do coraz innego 
zakładu przemysłowego, w gronie kilku- 
nastu już współpracowników, budował 





Hinf 




nowe moduły. Aż wreszcie otrzymał 
„własną" fabrykę, zatrudniającą dziś kil- 
kuset wysoko wykwalifikowanych robot- 
ników i inżynierów, i rozpoczął produkcję 
seryjną. Stało się to w rekordowo krótkim 

nie tylko na skalę polską — czasie. 

I dziś w zakładach „Hydomat", kierowa- 
nych przez inż. Nowaka, trwa rosnąca z 
miesiąca na miesiąc produkcja seryjna 
„pras podwojonego działania typu PAWN 
linii automatycznych Hydomat' . Powstają 
jednocześnie wciąż nowe i nowe moduły 
umożliwiające zastosowanie linii auto- 
matycznych do coraz bardziej precyzyj- 
nych procesów produkcyjnych. Najsław- 
niejsze koncerny przemysłowe świata, 
płacąc najwyższe ceny, ubiegają się o 
możliwość zakupu „Hydomatów i cier- 
pliwie czekają na swoją kolej. A łacho 
we pisma techniczne stawiają konstruk- 
cje inż. Nowaka w rzędzie najwybitniej- 
szych osiągnięć technicznych naszych lat. 
Wyrazem uznania dla inż. Nowaka stało 
się przyznanie mu najwyższego w tej dzie- 
dzinie wyróżnienia polskiego — Nagrody 
Państwowej I stopnia. 


{opr. wag) 



Zapowiedzieli swojq wizytę przez tele- 
fon. Czekałam na nich niecierpliwie, za- 
stanawiając się czy bardzo się zmienili. 

Usłyszałam ciche pukanie do drzwi 
mojego pokoju i w chwilę później ujrza- 
łam stojących w drzwiach Joannę i Ro- 
berta. Wypowiedziane bardzo przymil- 
nym głosem „dzień dobry" i wielkie pu- 
dło trzymane przez nich pod pachą nie 
wróżyły mi nic dobrego. Ale ucieszyłam 
się ogromnie. Nie widziałam ich bardzo 
długo. — Witam Was, znakomicie wyglą- 
dacie, jak tam wakacje, są jakieś nowoś- 
ci? — zasypywałam ich pytaniami. 

— Tak — powiedziała Joanna bardzo 
dostojnym głosem. — Mamy nowe tytu- 
ły, jesteśmy „Nieustraszone Pieczarki", 
przeszliśmy straszną, trudną i śmieszną 
próbę na obozie Pałacu Młodzieży. Ale 
nie to jest ważne — dodała szybko, że- 
bym nie posądziła ją o chwalenie się. 
Mamy prośbę. 

— No tak, domyślam się. A jaką? 


— W naszym zastępie posta- 
nowiliśmy zdobyć sprawność „mi- 
neraloga". 

— O! — zdziwiłam się. — To 
zupełnie coś nowego! 

— Tak, oczywiście chłopcy od 
razu to od nas zmałpowali. 
Chłopcy niezwykle często małpu- 
ją nasze pomysły. 

Głośne pomruki Roberta wyra- 
żały jego zdecydowany protest. 

— Nieprawda. Joaśka — po- 
stanowiliśmy to razem, przypom- 
nij sobie. 

— To nieistotne — przerwałam ten 
spór. — I tak widzę, że są dwa pudła. 
Czy to dla mnie? 

— Powiedziałabyś, że w pewnym sen- 
sie — Joanna usiłowała być szalenie wy- 
tworna. — To znacży, to jest tak: przez 
całe wakacje nasze zastępy — pozwolisz, 
ie będę mówiła również w twoim imieniu 
— zwróciła się do Roberta — miały za 
zadanie zbieranie minerałów, opisanie 
ich i określenie. Tefaz wszystko już jest 
w tych pudłach. Ale trzeba ocenić, czy 
określenia są prawidłowe i czy możemy 
uzyskać naszą sprawność. 

— - Aha, i to ja mam oceniać? 

— Tak, bo to jest bardzo odpowie- 
dzialne zadanie. 

Zawartość pudeł była imponująca. 
Poszczególne minerały, zawinięte w bi- 
bułkę, z małymi karteczkami metryczko- 
wymi, leżały w mniejszych pudełeczkach, 
a na każdym pudełeczku było czytelnie 



wypisane imię właściciela. Powoli, żeby 
niczego nie pomylić, zaczęliśmy rozpako- 
wywać skarby obu zastępów. 

— A właściwie co nazywamy minera- 
łem? 

— No, tyle to wiemy — w glosie Joan- 
ny brzmiał wyrzut. — Minerałem nazy- 
wamy pierwiastek lub związek chemicz- 
ny, odznaczający się określonym składem 
chemicznym i swoistymi cechami fizycz 
nymi, powstały w sposób naturalny w 


wej płytce rysę pirytem, to jej kolor był 
czarny, zaś rysa zrobiona markasytem 
była zielonkawa. 

— A skąd mieliście porcelanową płyt- 
kę? 

— To nie są przyjemne wspomnienia. 
— Robert nagle posmutniał. — Do tego 
nadają się znakomicie porcelanowe ta- 
lerze mamy, ale tylko wówczas, gdy pęk- 
ną i na tej chropowatej powierzchni spę- 
kania można zarysować minerałem rysę. 



procesach geologicznych — wyrecytowa- 
ła jednym tchem. 

— Minerały są składnikami skał — 
uzupełnił Robert. 

— Zadziwiacie mnie. Definicja jest 
znakomita. Ale tak prościej, chciałabym 
wiedzieć, jakie cechy zgromadzonych 
przez Was okazów służyły Wam do ich 
określenia? 

— Bardzo różne: kolor, wygląd, rysa, 
twardość. To było dosyć trudne — mó- 
wili teraz na zmianę. — Najpierw prze- 
czytaliśmy o zewnętrznych właściwościach 
minerałów, głównie o ich cechach fizycz- 
nych. Musieliśmy też pamiętać, że okre- 
ślenie minerału będzie tym prawdziwsze, 
im więcej cech potrafimy określić. O tu 
w tych pudełeczkach mamy dwa minera- 
ły: piryt i markasyt, bardzo do siebie po- 
dobne, ale gdy zrobiliśmy na porcelano- 


Tylko te talerze tak rzadko pękają same! 

— Słuchajcie, jeżeli będziemy mówili 
tak chaotycznie, to nigdy nie powiemy 
wszystkiego. Może ja postaram się 
to jakoś usystematyzować, a wy stwier- 
dzicie, czy wszystko to było przez was 
brane pod uwagę przy określeniach, do- 
brze? 

— O tak, bardzo prosimy. 

— Zacznijmy może od jednej z istot- 
niejszych cech fizycznych, jaką jest bar- 
wa. Na nią przecież zwracamy uwagę 
w czasie tzw. pierwszego rzutu oka. Mi- 
nerały mogą być bezbarwne, albo zabar- 
wione na kolor biały, szary, żółty, różowy, 
czarny. Kolor fioletowy kojarzy się nam 
zwykle z ametystem, niebieski z azurytem, 
zielony z malachitem, brunatny z limoni- 
tem, złocistożółty ze złotem, mosiężnożół- 
ty z pirytem, a srebrzystobiały ze srebrem. 
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W przyrodzie jednak 
minerały o idealnie 
czystej barwie wystę- 
pują. niezmiernie rzad- 
ko. Najczęściej sq 
one zabarwione róż- 
nymi domieszkami. I 
właśnie w takich przy- 
padkach określenie 
koloru rysy, czyli bar 
wy proszku uzyskane 
go przy potarciu mi 
neralu o niepoiero 
wanq powierzchnię 
płytki porcelanowej 
mówi nam o włości 
wym kolorze minerału. Minerały barw 
ne majq zwykle rysę barwng, o stałyrr 
określonym kolorze, minerały zabar 
wionę majq rysę białq lub szarawą 
Ważną cechą rozpoznawczą jest twa 
dość badanego minerału. Określamy 
jq przy pomocy minerałów tworzących 
tzw. skalę Mohsa. 

— Tak, o tym słyszeliśmy, ale nie 

wiedzieliśmy dokładnie, co to jest 

wtrąciła Joanna. 

— .Skala Mohsa składa się z dzie- 
sięciu minerałów o wzrastającej twar- 
dości, przy czym każdemu z tych mi- 
nerałów odpowiada umowna twar- 
dość. Wygląda to tak: twardość 1 

minerał talk, 2 — gips, 3 — kalcyt. 

4 — fluoryt, 5 — apatyt, 6 — ortoklaz. 

7 — kwarc, 8 — topaz, 9 — korund, 
10 — diament. Praktycznie wykorzystu- 
jemy to w ten sposób, że gdy mamy 
minerały ze skali Mohsa i minerał o 
nieznanej twardości, to staramy się 
minerał zarysować. Jeżeli badany mi- 
nerał rysuje kalcyt, ale jest rysowony 
prze fluoryt, to jego twardość określa- 
my w przedziale pomiędzy 3 i 4. Dla 
ułatwienia podam wam jeszcze taki 
trochę „domowy" sposób: minerały o 
twardości 1 — 2 dają się zarysować 



paznokciem, o twardości 3 — brązową 
monetą, o twardości do 5 — szkłem, do 
6 — gwoździem, do 7 — kwarcem. Mine- 
rały bardzo twarde, powyżej siedmiu, są 
rzadko spotykane. Sądzę, że raczej nie 
grozi wam ich znalezienie. Minerały ma- 
ją czasami śliczny połysk, który powstaje 
w wyniku odbicia promieni świetlnych 
od ich powierzchni. To niejednokrotnie 
ułatwia ich znajdywanie. Określa się 
różne rodzaje połysków: metaliczny — 
dobrze widoczny u metali szlachetnych. i 
a więc złota, srebra, czy u różnych siar- 
czków, takich jak piryt, galenit, bornit; 
szklisty — charakterystyczny dla minera- 
łów przeźroczystych, np. dla chlorków, w - 
tym również i soli kamiennej; połysk per- 
łowy spotykany jest u takich minerałów, 
jak muskcwit, biotyt, gips, talk. Są też mi- 
nerały pozbawione połysku, matowe. Nie- 
które minerały jak np. kwarc, selenit, kał- 
cyt są przeźroczyste. Do istotnych cech 
minerałów należy jeszcze ich łupliwość. 

Jeżeli pod wpływem uderzenia lub nacis- 
ku minerał rozłupuje się wzdłuż gładkich, 
równych płaszczyzn i uzyskujemy bardzo 
cienkie, idealnie gładkie blaszki, to tego 
rodzaju łupliwość obserwowaną np. 
u mik określamy jako doskonałą. Krysz- 
tały soli kamiennej łupią się na regular- 
ne sześciany, ale są też takie minerały, 
które nie wykazują łupfiwości i wówczas 
najczęściej posiadają przełam muszlowy. 
Wygląda to w ten sposób, źe jeżeli roz- 
bije się kryształ kwarcu, to uzyskane po- 
wierzchnie kształtem przypominają musz- 
le. Ciężar właściwy minerałów jest rów- 
nież różny, wyraża się w gramach na | 
1 cm 1 . Minerały dzielimy na lekkie — 
o ciężarze właściwym poniżej 2,5 g/cm' 1 , 
średnie: 2,5 — 4 g/cm' 1 , ciężkie: 4 — 6 
g/cm :i i bardzo ciężkie o ciężarze powy- j 

żej 6 g/cm ;i . Największy ciężar właściwy 
wykazują metale występujące w stanie 
rodzimym, np. miedź, srebro, rtęć, pla- 
tyna. złoto. 

— Przy zbieraniu minerałów najwięcej 
kłopotu sprawiał nam ich wygląd ze- 
wnętrzny. Nigdy nie wiedzieliśmy czy mi- 
nerały ta muszą być tylko kryształy, czy 



mogq mieć różne kształty? — zapytał Ro- 
bert. 

— Kształt minerału jest bardzo waż- 
ny przy jego rozpoznawaniu. Najdo- 
skonalsze sq kryształami. Takie śliczne 
piramidki kwarcu, czy sześciany soli sq 
naturalna postaciq minerałów utworzo- 
nych w przyrodzie, tego nikt nie szlifuje 
ani nie rzeźbi. Ale mogq być jeszcze tzw. 
„szczotki krystaliczne" — gdy na wspól- 
nym podłożu wyrasta obok siebie dużo 
kryształów, geody — gdy w owalnych 
wnękach występujq skupienia kryszta- 
łów, mogq to być również dendryty — 
nacieki na powierzchni skały przypomi- 
nające odciski roślinne, konkrecje — 
skupienia kształtu owalnego lub ko- 
listego, skupienia naciekowe, np. 
stalaktyty i stalagmity w różnych 
grotach, szczególnie wapien- 
nych... 

— Właśnie! — zawołała Jo- 
anna. — Zwiedzałam koło Kielc 
takq grotę z nociekami. Ślicznie 
się nazywa — „Raj". Podobno 
sq tacy barbarzyńcy, co obłamu- 
ją te nacieki! 

— Sadzę, że nikt, kto ma 
sprawność mineraloga nigdy 
czegoś takiego nie zrobi. Ale 
wracajqc jeszcze do różnych 
kształtów minerałów. musicie 
wiedzieć, że bardzo często, szcze- 
gólnie w skałach, występujq sku- 
pienia ziarniste. Robert wspom- 
niał o tym, że minerały sq skład- 
nikami skał. W skałach minerały prze- 
ważnie nie wykazują własnych zarysów 
krystalograficznych, lecz sq ograniczone 
przypadkowymi powierzchniami zależny- 
mi od warunków, w jakich skała powsta- 
ła. Minerały wykazujq jeszcze inne właś- 
ciwości, na przykład elektryczne — i te 
sq dobrymi przewodnikami, o — choćby 
taka miedź, ale z kolei sq też takie mi- 
nerały, które zupełnie nie przewodzę 
prqdu (np. biała mika — muskowit), sta- 
nowiące cenny materiał izolacyjny. Sq 
minerały o właściwościach magnetycz 
nych — magnetyt lub magnetopiryt, a 
niektóre minerały wykazuję nawet włas- 
ności radioaktywne i kontakt z nimi 
może być niebezpieczny dla zdrowia. Jak 
widzicie, istnieje bardzo wiele cech okre 
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ślajqcych minerał, przy czym brak jakiejś 
cechy jest też ważny przy jego opisie. 
Gdy zaobserwujecie, że oglądany przez 
was okaz jest niełupiiwy, to jest to też 
ważna informacja, ułatwiajqca ustalenie 
nazwy minerału. Na pewno też korzysta- 
liście z fachowych ksiqżek? 

— Tak, mamy księżkę „Zarys minera- 
logii", napisana przez Władysława Dow- 
narowicza. Często zaględaliśmy też do 
tabel z oznaczeniami minerałów znajdu- 
jących się w tej księżce.. 

— No to zaczynamy sprawdzać wasze 
oznaczenia. Coś mi się zdaje, że uzy- 
skacie tę nowq sprawność... 
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OGRZEWANE MOSTY 

Nie tylko w mieszkaniach w zimie włą- 
cza się centralne ogrzewanie. Ogrzewa 
się również mosty. Instalację ogrzewczą 
zakłada się pod nawierzchnią jezdni, aby 
zapobiec gołoledzi. Posypywanie solą jest 
tu niewskazane, ze względu no korozję 
konstrukcji stalowych. W laboratoriach 
francuskich ustalono, że na ogrzanie 1 m ł 
nawierzchni potrzebna jest moc 250 wa- 
tów. 

ZDALNIE STEROWANY CIĄGNIK 

W Anglii przeprowadzono próby bro- 
nowania, orki i innych prac poiowych za 
pomocą zdalnie sterowanego traktora. 

Na polu założono sieć przewodów prze- 
prowadzonych w ziemi podłączoną do 
generatora prądów wysokiej częstotliwo- 
ści zasilanego akumulatorem. Ciągnik zaś 
wyposażono w specjalny czujnik. 



RADAR POCZTOWY 

Precyzyjne manewrowanie dużymi stat- 
kami, zwłaszcza w portach, wymaga od 
załogi ogromnego wyczucia prędkości 
statku oraz jego sterowności. 

Niewielki błąd w ocenie prędkości np. 
tankowca-dwustutysięcznika może mieć 
fatalne następstwa zarówno dla statku 
jak i dla nabrzeży portowych. Dlatego do 
współpracy włączone zostały nowoczesne 
urządzenia elektroniczne o wysokiej czu- 
łości. Jednym z bardziej udanych rozwią- 
zań stosowanych w portach brytyjskich 
jest radar zainstalowany bezpośrednio w 
rejonie basenu portowego. Urządzenie 
radarowe automatycznie określa pręd- 
kość manewrującej jednostki w grani- 
cach od 0 do 30 m/min. 

KSIĄŻKI Z... ROPY NAFTOWEJ 

W Japonii rozpoczęto produkcję pa- 
pieru syntetycznego. Jest on bardziej wy- 
trzymały od dotychczas wytwarzanego z 
celulozy, można go myć, nie rozdziera się, 
nawet gdy jest mokry. Doskonale się na- 
daje do drukowania książek. 



JEZDNIA BEZ POŚLIZGU 

W Wielkiej Brytanii budowane są be- 
tonowe jezdnie o podwyższonej przyczep- 
ności. Specjalna maszyna wykonuje w 
świeżo ułożonym betonie poprzeczne 
bruzdy niewielkich rozmiarów. Po stward- 
nieniu betonu jezdnia ta jest o wiele bez- 
pieczniejsza i skutecznie zabezpiecza po- 
jazdy samochodowe przed poślizgiem. 
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PODGRZEWANE JEZDNIE 

W NRF produkowane sq seryjnie tzw. 
maty grzejne służące do podgrzewania 
podłóg w mieszkaniach a także... na- 
wierzchni dróg. 

Mata składa się z układu połączonych 
ze sobą rur, wewnątrz których umieszczo- 
ne są przewody grzewcze. 

Cała instalacja zabetonowana jest na 
stałe w podłożu ogrzewanej drogi. Ilość 
doprowadzanego ciepła może być regu- 
lowana w zależności od potrzeb. 

Zastosowanie mat zabezpiecza drogi 
^ przed gołoledzią, usuwa zaspy i osusza 
nawierzchnię jezdną. 



GIGANTYCZNA SIEĆ 


W Norwegii skonstruowano największą 
na świecie sieć rybacką. Jest to tzw. okręż- 
nica przeznaczona do połowu tuńczyków 
na wodach Oceanu Atlantyckiego. 

Ogromne rozmiary sieci pozwalają ry- 
baków na zamknięcie podczas połowu 
obszaru morza o wymiarach' 500 X 500 m, 
tj. 25 hektarów. 
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GIGANTYCZNY KRET 


W Afryce Południowej buduje się pod- 
ziemny tunel o długości 13 km. Roboty 
ziemne wykonywane są nowoczesną ma- 
szyną wiertniczą o ogromnej wydajności. 
Wirujące noże błyskawicznie żłobią otwór 
w skale, dzięki czemu roboty posuwają 
się z prędkością 3 metrów na godzinę. 

SUPER - BARKA 


W Japonii zbudowano największą bar- 
kę świata o pojemności 600 tysięcy ton. 
Gigantyczna barka wykorzystana będzie 
do magazyna wonią ropy naftowej wydo- 
bywanej z dna Morza Jawajskiego. 






Gdyby kłoś poprosił Was: „Narysujcie, jak so- 
bie wyobrażacie pracę astronoma", to na rysunku 
znalazłby się Księżyc, gwiazdy i ogromna luneta, 
przez którq astronom ogłqda niebo. 1 mielibyście 
rację, bo astronomowie przeważnie tak właśnie 
pracują. Ale nie wszyscy. Niektórzy fotografują 
niebo. Inni słuchają sygnałów radiowych płyną- 
cych z Kosmosu. Ponieważ na Ziemi pogoda czę- 
sto przeszkadza w obserwacjach, zaczęto ostatnio 
wysyłać teleskopy w Kosmos. Krążą one wokół 
Ziemi i informują astronomów o tym, co „widzą” 

Zdziwi Was zapewne, że jeszcze cztery- 
sta lat temu nikt nie słyszał o lunetach. 
Mikołaj Kopernik oglądał niebo gołym 
okiem, a przyrządy, których używał, słu- 
żyły tylko do określania położenia gwiazd 
i planet na niebie. Dopiero w 1610 roku 
włoski uczony Galileusz pierwszy raz spoj- 
rzał na niebo przez lunetą. Zbudowana 
była ona z dwóch soczewek: skupiającej 
i rozpraszającej. Dzięki niej Galileusz 
zaobserwował góry na Księżycu i księżyce 
Jowisza, mimo że jej powiększenie było 
niewielkie. Wkrótce pracujący w Cze- 
chach astronom, Johannes Kepler, Nie- 
miec z pochodzenia, zbudował lunetę 
będącą pierwowzorem używanych do dziś 
lunet astronomicznych. Składała się ona 
z dwóch soczewek skupiających, z któ- 



Rys. 1 

1 — obiektyw, 2 — okular 


rych pierwsza (obiektyw) dawbła w ogni- 
sku obraz np. planety, a druga (okular) 
— powiększała ten obraz jak lupa. Za- 
uważono przy tym, że im większa jest 
ogniskowa obiektywu, tym większe będzie 
powiększenie lunety. Powstawały więc lu- 
nety olbrzymich rozmiarów. Słynna była 
luneta zbudowana przez gdańskiego bur- 
mistrza Jana Heweliusza, która miała 4 9 
m długości. Takie lunety były ciężkie i 
trudno było nimi poruszać, aby wycelo 
wać w gwiazdę. Radzono więc sobie ina- 
czej. Obiektyw umieszczano na wysokiej 
wieży czy nawet na drzewie, astronom zaś 
chodził po ziemi z okularem w ręku i szu- 
kał miejsca, gdzie znajduje się ognisko 
obiektywu. 
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Rys. 2 

t — okular, 2 — zwierciadło płaskie, 3 — zwier- 
ciadło paraboliczne 

Lunety Keplera miały tę wadę, że wo- 
kół obrazu gwiazdy tworzyła się barwna 
obwódka i obraz był przez to dość nie- 
wyraźny. Angielski fizyk Isaac Newton 
zbudował teleskop na innej zasadzie. 
Obiektywem nie była tu soczewka sku- 
piająca, lecz zwierciadło paraboliczne. 
Obraz powstawał w ognisku zwierciadła, 
które znajdowało się wewnątrz telesko- 
pu. Newton umieścił między zwierciadłem 
a ogniskiem drugie zwierciadło — pła- 
skie, kierujące promienie w bok, tak że 
ognisko było poza teleskopem. Obraz 
utworzony w ognisku oglądany był przez 
okular, jak w lunecie Keplera. Zwiercja- 



Rys. 3 

1 — zwierciadło wklęsłe. 2 — zwierciadło wy- 
pukłe, 3 — okular 


dlo tego teleskopu wykonane było z tzw. 
metalu lustrzanego i niezbyt dobrze od- 
bijało światło. Dlatego obrazy planet by- 
ły ciemne. Aby uzyskać lepszy obraz szli- 
fowano zwierciadła o dużej średnicy. 

W połowie XVIII wieku wynaleziono 
obiektyw achromatyczny złożony z dwóch 
soczewek: skupiającej i rozpraszającej, 
wykonanych z różnych gatunków szkła. 
Taki obiektyw nie dawał barwnych obwó- 
dek. Luneta soczewkowa była znowu gó- 
rą. Okazało się, że obiektyw o większej 
średnicy pozwala dostrzec słabsze gwia- 
zdy i zarazem daje wyraźniejszy obraz. 
Budowano więc coraz większe lunety. 
Największa została wybudowana w 1897 
roku w obserwatorium Yerkesa w USA, 
Średnica obiektywu wynosiła 10Ź cm. 
Okazało się jednak, że przy tak dużym 
obiektywie nie można usunąć barwnych 
obwódek, a grube soczewki pochłaniają 
wiele światła. Tak więc doświadczenie 
wykazało nieopłacalność budowy tak du- 
żych lunet soczewkowych. 




W połowie XIX wieku do wykonywania iwier- 
ciadeł zastosowano szkło pokryte cienką warstwą 
srebra. Takie zwierciadła odbijały światło bardzo 
dobrze. Ponieważ w takim teleskopie nie mą 
barwnych obwódek nawet przy znacznej średnicy 
zwierciadła, ten typ teleskopu zwyciężył. Najwięk- 
szy teleskop o średnicy zwierciadła 5 m znajduje 
się na Mount Palomar w USA. Obserwator siedzi 
tu w kabinie wewnątrz teleskopu. Wbrew pozo- 
rom nie zasłania on dużo światła, bo zaledwie 
13"/ n . Jeszcze większy teleskop budowany jest 
obecnie w ZSRR. Jego zwierciadło będzie miało 
6 m średnicy. 

Obecnie najczęściej używane są teleskopy mo- 
jące dwa zwierciadła. Główne zwierciadło jest 
wklęsłe i posiada w środku otwór. Promienie od- 



Rys. 4 

I — zwierciadło sferyczne, 2 — klisza fotogra- 
ficzna, 3 — szklana płyta korekcyjna 

bite od niego padają na małe wypukłe zwiercia- 
dło i skupiają się w ognisku poza zwierciadłem 
głównym. Utworzony tam obraz można oglądać 
przez okular. Zamiast tego umieszcza się często 
w ognisku kliszę fotograficzną i otrzymuje się 
zdjęcie gwiazdy. Można rozszczepić za pomocą 
pryzmatu światło gwiazdy i otrzymać widmo zło- 
żone z wielu jasnych i ciemnych linii. Na pod- 
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stawie tego widma astronom potrafi określić tem- 
peraturę gwiazdy i jej skład chemiczny. Taki te- 
leskop daje obrazy ostre tylko na niewielkiej 
części powierzchni kliszy. 

Oo fotografowania dużych obszarów nieba zbu- 
dowano specjalny teleskop majqcy duże pole wi- 
dzenia i bardzo małe straty światła. Jest to tzw. 
teleskop Schmidta, posiadający zwierciadło sfe- 
ryczne. Ponieważ daje on obrazy nieostre, więc 
przed zwierciadłem umieszczona jest szklana pły- 
ta korekcyjna, dzięki której obraz staje się ostry 
na całej prawie powierzchni kliszy. Takim telesko- 
pem wykonano zdjęcia całego nieba, znajdujące 
się obecnie w każdym prawie obserwatorium. Spe- 
cjalne teleskopy buduje się do obserwacji Słoń- 
ca. Majq one kształt wysokiej wieży pustej we- 
wnątrz. No jej dnie, pod ziemią, umieszcza się 
nieruchome zwierciadło główne, a na szczycie — 
zwierciadło kierujące do wewnątrz promienie 
Słońca. Taka konstrukcja pozwala na uzyskanie 
dużego obrazu Słońca oraz na użycie skompliko- 
wanej i ciężkiej aparatury do . badania światła 
słonecznego. 

iak widać, astronomowie zajmowali się dotąd 
badaniem promieniowania wyłącznie widzialnego. 
Dopiero czterdzieści lat temu zauważono, że 
z Kosmosu docierają na Ziemię także fale ra- 
diowe. Po II wojnie światowej rozpoczęto badania 
fal radiowych wykorzystując do tego celu radary 
używane w wojsku. Później zaczęto budować ra- 
dioteleskopy. Ponieważ fale radiowe są dłuższe 
od świetlnych, radioteleskopy muszą być znacz- 
nie większe od zwykłych teleskopów, ale zwier- 
ciadło ich można wykonać z metalowej siatki. Im 
dłuższe sq fale, tym większe mogą być oka tej 
siatki. Największy radioteleskop znajduje się 
w Jodrell Bank w Wielkiej Brytanii, średnica jego 
zwierciadła wynosi 76 m. Nie wyobrażajcie sobie 
jednak, że źródła fal radiowych, czyli tzw. radio- 
źródła, widać w radioteleskopie jak gwiazdy. Ra- 
dioteleskop przypomina z wyglądu odbiornik ra- 


diowy, a zwierciadło skupia promie- 
niowanie radiowe na antenie umie- 
szczonej w ognisku. Jeśli antenę skie- 
rujemy na radioźródło, to w odbior- 
niku słychać głośny sygnał. Zwykle 
bywa on wzmacniany i kierowany na 
urządzenie samopiszące, gdzie po- 
woduje wychylenie pisaka. 

Najwięcej kłopotu astronomom 
sprowia atmosfera Ziemi. Przecho- 
dzą przez nią tylko fale świetlne i ra- 
diowe. Te ostatnie można odbierać 
w każdych warunkach atmosferycz- 
nych, a więc nawet w dzień i przy 
pochmurnym niebie. Fale świetlne 
natomiast sq bardziej kapryśne — 
obserwację gwiazd można prowa- 
dzić tylko w pogodną noc. Wszyst- 
kie inne fale, jak promienie pod- 
czerwone, czy promienie Roent- 
gena, zatrzymuje atmosfera. Dla- 
tego też ostatnio wysyła się teleskopy na sztucz- 
nych satelitach poza atmosferę Ziemi. Być 
może niedługo na Księżycu, który nie posiada 
atmosfery, powstaną obserwatoria astronomiczne 
i astronomowie będą tom latać do pracy. 


JERZY WIERZBOWSKI 





WYNIKI 
Pierwszych 
OGÓLNOPOLSKICH 
ZAWODÓW 
MINIKARÓW 

Pierwsze Ogólnopolskie Zawody Mlnikarów 
GK ZHP, Kalejdoskopu Techniki i Świata 
Młodych odbyły się dnia 8. X. 72 na ulicy 
Agrykola w Warszawie. 

W piękną słoneczną niedzielę stanęło na 
starcie 36 zawodników, w tym ośmioosobowa 
ekipa z CSSR, startująca poza konkursem. 

WYNIKI: 

FORMUŁA A — 

I miejsce zajął Andrzej RĘBACZ ze szkoły 
nr 2 w Warszawie, otrzymując nagrodę w po- 
staci radia tranzystorowego „Ewa". 

II miejsce — Andrzej KOBIELA, Warszawa, 
szk. nr 17, nagroda — zegarek. 

III miejsce — Wiesław NERC, Ostrowiec Sw., 
nagroda — gra „Wyścigi samochodowe”. 
FORMUŁA B — 

I miejsce — Andrzej SZYMANIK, Warsza- 
wa, szk. 17, nagroda — aparat fot. „Start". 

II miejsce — Zbigniew LELEWICZ, Kędzie- 
rzyn, nagroda — zestaw piłek do gry. 

III miejsce — Romuald RURKOWSKI, Ru- 
da SI., nagroda — kolejka elektryczna. 
Puchar zawodów ufundowany przez Komitet 
Akcji „Stop, dziecko na drodze!" otrzymał 
z rąk Naczelnika ZHP Stanisława Bogdano- 
wicza za najlepszy czas w finale — Andrzej 
Szymanik. 

Nagrodę specjalną — duży zestaw narzędzi 
— za najlepiej wykonaną konstrukcję otrzy- 
mał Andrzej Rębacz. Ponadto przyznano na- 
grody specjalne: dla Jedynej zawodniczki; za 
najlepiej zdany egzamin ze znajomości prze- 
pisów ruchu drogowego; za najprostszą kon- 
strukcję. Nawet pechowcy otrzymali bardzo 
ładne nagrody pocieszenia. 

Spośród startujących na pięknych minikarach 
(poza konkursem) gości czechosłowackich trzy 
pierwsze miejsca zajęli: Jiri Sperka, Lenka 
Prnkowa, Pavel Sperka. 

Fundatorzy nagród: Wydawnictwa Czaso- 
pism Technicznych NOT — redakcja „Kalej- 
doskop Techniki", redakcja „Świat Młodych", 
redakcja czechosłowackiego czasopisma „ABC 
Mladych Techniku”, FSO, ZHP, MO, PZU 
i Centralna Składnica Harcerska. 

Honorowymi członkami Komitetu Organi- 
zacyjnego byli: Naczelnik ZHP Stanisław 
Bogdanowicz i dyrektor naczelny WCT NOT 
mgr Tadeusz Książek. 

Impreza odbywała się pod patronatem Ko- 
mitetu Akcji „Stop, dziecko na drodze!” 
i FSO, a organizowana była pr/y znakomitej 
pomocy i współudziale Wydziału Kontroli 
Ruchu Drogowego Stołecznej MO. W organi- 
zacji zawodów pomagał Automobilklub War- 




BACMJIAKH CBETJIAHA 



OIAMEC BHKTOP 

15 ner 

cccp— taccp 
ropoa Ka3aHŁ 

yjimja EayMaHa aom 22 kb. 16 

HBHEHKO HAJ1EJKJ1A 

CCCP-Kaa.-CCP 
ropoa AjiMa-ATa 480039 
yjuiua IlapKOBaH 188 

MOCTOBHIHKOBA JIEHA 

12 aer 

CCCP-Ka3.-CCP 
ropoa AjiMa-ATa 
4800010 yjinua Hanaeaa 
flOM 3 KB. 16 

JIEBMEHKO JIIOJ1MHJIA 

15 aeT 

CCCP— 454084 
ropoa HejiaBuHCK 
nOTTOBoe OTaeaeHue 84 
yjiMpa KajiMHMHa 24-38 

UIHPOMEHKO JHO.HMHJIA 

15 JIBT 

CCCP-454084 
ropoa SlejiaSwHCK 
noHTOsoe oraeaeH ue 84 
ymma KwpoBa 6/a kb. 1 

TOKAPEBA JHO^MMUA 

14 JieT 

CCCP— yccp 

flonepKaH o6aacTt> 
ropoa ropjiOBKa-17 
yamja CsepaaoBa 30 kb. 5 

CTAPUEBA EJIEHA 

14 JieT 

cccp— yccp 

ApHeipcaji oSaacTt 
ropoa ropjiOBKa-21 
yjmpa Becnomaanoro nou 17 


1 IETPOBA JHOBA 

14 JieT 
CCCP 

ropoa KajiHHHH-170040 
IlpocneKT 50 ner Okth6p« 
AOM 34 kb. 36 

niErjIOBA HATAUIA 

16 aeT 

CCCP ropoa CouacTonoai. 
yjrapa OcTpHKOBa 80-26 

IMEJIb IIiyPA 

CCCP ropoa CeBacTonoJit 
yaiipa XpycTaaesa 51-4 

MMTHHA BAJ 1 EHTI 1 HA 

15 aeT 
CCCP 

ropoa CeBacTonojib 
yarnja XpycTaaesa 39-1 

UlEBJIbIKHH rEHHAAHM 

13 aeT 
CCCP 

ropoa Bejt ropoa (06a.) 
yaima B. XMejibnnnKoro 48-1 

*IHHEPOB KJPHtt 

16 aeT 
CCCP 

r. JleHHHrpaa A-187 
yanpa HataoBCKoro 
aoM 10 kb. 36 

ryCEB MHXAHJI 

15 JieT 
CCCP 

KpacHoaapcKuil Kpa fi 
ropoa ApMaBMp 
yawpa fl3epacnHCKoro 60 

AbHHEHKO AJIEKCAHflP 

14 aeT 

CCCP— Kas. CCP 473029 
ropoa IJejiKHOrpaa 
npocneKT no6eai>i 47 kb. 5 


14 aeT 
CCCP 

ropoa KwiunHeB — 277008 
yaraja ITaHcpMaoBa 42 m/3 

IIETPOB CEPTEB 

CCCP ropoa IlepMb -40 
yawia 2 -an CopTwpoBO‘rnaa 
aoM II kb. 19 

HOPOłKOK EBIEHMH 

15 aeT 
CCCP 

ToMeabCKaH o6aacTb 
ropoa Penwua 
yjinna 10 aeT okth6ps 
AOM 13 kb. 1 

AHflPIOIllIlHA EJIEHA 

12 aeT 
CCCP 

ropoa AnenponeTpOBCK-61 
yawua lIlKoatHas 2/32 

3EJ1EHCKAH EJIEHA 

14 aeT 

CCCP ropoa XapbK0B-24 
yanpa JlepMOHTOBa 
aoM 18/a kb. 51 

UIA4>PAHCKAH EJIEHA 

10 aeT 

CCCP MocKBa E-112 
Illocce 3HTy3nacTOB 
aoM 67 /a kb. 2 

BMCTPOBA CBETJIAHA 

13 aeT 
CCCP 

ropoa BH3b.wa 
yaima MaimmMCTOB 

CMoaeHCKa a o6aacTb 

HHKyjIHH JlElUA 

12 aeT 
CCCP — 

KpbiM 333025 
ropoa CnM(ł>eponoafa 
yanua KweBCKaa a- 131 
kb. 13 

ACTAXOBA HPHHA 

15 aeT 

CCCP MocKBa -115148 
M-148 yamja BwcoKaa 
aOM 2 KB. 11 

yCMKOBA BEPA 

15 aeT 

CCCP— BCCP 
r. MorwaeB 

óyabaap Jlenuna aOM 6 KB. 72 

CEPflIOHEHKO TAMAPA 

CCCP— Ka3.-CCP BKO 
ropoa ycTb-KaMenoropcK 
yawua BypoBa 25/1 kb. 10 
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Kol. Andrzej Frasunek, lot 16. uczeń II kl. Li- 
ceum Ogólnokszt., Lublin, ul. Konopnickiej 2 m. 4 

— poszukuje broszurek z serii „Zrób to sam" pt. 
„Jak zrobić mikroskop", „Dinghy za 3 grosze”. 
„Elektronowa lampa błyskowa", za które odda w 
drodze zamiany znaczki filatelistyczne i numery 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci", Czeka na listy, 
bo Mu zależy na szybkiej zomianie. 

Kol. Janusz Lewandowski, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Gdańsk, ul. Mariacka 23/24 m. 7 

— jest filatelistą — prosi Koleżanki i Kolegów 

0 pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Beniamin Olaszewski, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Częstochowo, ul. Sieroszewskiego 
18 m. 30 — stoły Czytelnik noszego pismo — bar- 
dzo interesuje się elektroniką i prosi Kolegów 
w Jego wieku o listy. 

Kol. Władysław Gocoń, Bogumiłowice 11, pov>. 
Tarnów — bezinteresownie odda młodszym Kole- 
gom zbędne Mu obecnie numery „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" z lat 1966, 1967, 1968, 1969 

1 1970; „ABC Techniki” nr 5/1965 r. i nr 2 i 1971 
r. oraz broszurki z serii „Zrób to sam". Oczekuje 
no listy. 

Kol. Wojciech Konarski, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Poznań, ul. 23 Lutego 28 m. 9 — 
bardzo Mu zależy no otrzymaniu w drodze zamia- 
ny numeru 10 z 1970 r. „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci", za który odda tranzystor TG5 lub TG53. 
Sprawa pilna. 

Kol. Krzysztof Kucharski, lat 13, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Oleśnica, ul. Dostojewskiego 19 
m. 14, woj. wrocławskie — prosi Koleżanki i Ko- 
legów w Jego wieku o korespondencję na temat 
filatelistyki i pomoc w zbieraniu znoczków. 

Kol. Andrzej Nebeś, lat 15, uczeń I kl. Liceum 
Ogólnokszt., Kętrzyn, ul. Bolesława Chrobrego 4 
m. 1, woj. olsztyńskie — jest radioamatorem — 
za silniczek elektryczny do napędu modeli na 4,5 
V i pręt ferrytowy o długości 7 cm, pragnie otrzy- 
mać w drodze zomiany broszurki z serii „Zrób 
to sam" pt. „Elektronowa lampo błyskowa" i in. 
Prosi Kolegów o listy. 

Kol. Andrzej Pieeielski, lat 13, uczeń VII kł. 
szkoły podst., Białystok, ul. Zwierzyniecka 5 m. 54o 

— jest radioamatorem — prosi Kolegów w Jego 
wieku o podobnym zainteresowaniu o listy. 

Koł. Andrzej Horbacewicz, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst.. Międzygórze, ul. Pocztowa 2, woj. 
wrocłowskie jest początkującym radioamatorem 

— zo części odbiornika „Pionier”, mikrofon ze 
słuchawki telefonicznej i drobny sprzęt radiowy, 
pragnie otrzymać w drodze zamiany kondensa- 
tory i oporniki. Prosi o listy. 

Kol. Jacek Śliwa, lat 13. uczeń VII kl. szkoły 
podst., Wrocław 9, ul. Szenwalda 18 m. 2 pro- 


si Koleżanki i Kolegów o pomoc w zbieraniu 
znaczków filatelistycznych. 

Kol. Władysław Kubala, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Wisła nr 1445, pow. Cieszyn — do 
budowanego odbiornika radiowego poszukuje słu- 
chawek o oporności 2000 omów, za które odda 
w zamian kondensator obrotowy, wkładkę mikro- 
fonową i broszurki z serii „Zrób to sam” pt. „Świa- 
tłomierzy" „.Mój kąt w domu" i „Jak oprawiać 

Kol. Zbigniew Jaros, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst.. poczta Wodzisław, pow. Jędrzejów. Lasko- 
wo 13 — prosi Koleżanki i Kolegów w Jego wieku 
o korespondencję no tematy: filatelistyki, mode- 
lorstwo i motoryzocji. Szybko odpisze na kożdy 
list. 

Kol. Jacek Szulczewski, lat 15, uczeń I kl. li- 
ceum Ogólnokszt., Poznoń, ul. Młodej Gwardii 10E 
m. 1 — prosi o pomoc w uzyskaniu brakujących 
numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci” z lat 
1957 do 1969. 

Kol. Marek Malarz, lot 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst.. Kroków, ul. Pawła Włodkiewicza 1 m. 6 — 
pragnie korespondować z Koleżankami i Kolega- 
mi w Jego wieku na temat modelarstwa, filateli- 
styki i radiotechniki. 

Kol. Zofia Mazurówna, lat 14, uczennica VIII kl. 
szkoły podst., Lubzina 203. pow. Ropczyce, woj. 
rzeszowskie — prosi Koleżanki i Kolegów w Jej 
wieku o listy no temat filatelistyki i o pomoc w 
zbieraniu znaczków. Odpisze szybko. 

Kol. Mirosław Kozak, lat 16. uczeń I kl. Liceum 
Ogólnokszt., Lublin, ul. Porkowa 13 m. 2 — za 
pełne roczniki „Horyzontów Techniki dla Dzieci" 
z lat 1966, 1967, 1968, 1969 i 1970 pragnie otrzy- 
mać w drodze zamiany części radiowe. Prosi o 
listy. 

Kol. Zenon Wołoszczakiewiez, lat 14, uczeń VII 
kl. szkoły podst., Iława, uf. Kościuszki 18c m. 7, 
woj. olsztyńskie — jest modelarzem — poszukuje 
silniczko elektrycznego do nopędu modeli no 4,5 
V lub 6 V, zo który odda w drodze zamiany sześć 
książek z serii „Tygrysa”. Bardzo zależy Mu na 
czasie. 

Kol. Leszek Bałdyga, lat 12, uczeń V kl. szkoły 
podst., Blonowice, ul. Waryńskiego 10, pow. Za- 
wiercie — za numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci". „Kalejdoskopu Techniki", transformotor, 
cynę do lutowania i ciekawą książkę, pragnie u- 
zyskać w drodze zamiany silniczek elektryczny do 
nopędu modeli. 

Kol. Zbigniew Rozbicki, lat 16, uczeń II kl. Za- 
sadn. Szkoły Zawód., Ostrówek, ul. Leśna 23, pow. 
Wołomin, woj. warszawskie — interesuje się bar- 
dzo radiotechniką — za słuchawki radiowe mi- 
niaturowe lub słuchawkę krystaliczną oddo w za- 
mian części radiowe, poszukiwane broszurki z 
serii „Zrób to sam”, kilka ciekawych książek i dwie 
lampy radiowe UCH21. Zależy Mu na szybkiej 

Kol. Roman Kozieł, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst.. Nowy Tomyśl, pl. 20-lecla PRL 8 — po- 
szukuje broszurek z serii „Zrób to sam” pt. Elek- 
tryczno ręka” i „Słynne polskie samoloty", za któ- 
re odda w drodze zamiany siedem innych bro- 
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POSOLONE POWIETRZE 


— Jak się chory czuje? 

Jurek, przyglqdajqcy się kroplom desz- 
czu spływajqcego po szybie, odwrócił 
głowę. 

— Świetnie, tato! Wcale nie jestem 
:hory. To tylko mama tak mówi. A-a-psik! 

Ojciec uśmiechnę! się lekko. 

— Wyględa na to, że mama jednak 
ma trochę racji... 

— A- psik — przytaknę! niechętnie Ju- 
rek. — Tato. skęd się biorę chmury? 

— Z powietrza — odparł ojciec. — 
Trzeba je tylko trochę posolić. 

— Ale ja naprawdę chciałbym się do- 
wiedzieć — obraził się Jurek. 

Ojciec usiadł wygodnie w fotelu. 

— Dobrze, opowiem ci po kolei. Zau- 
ważyłeś na pewno, że gdy rozlejesz przy- 
padkiem trochę wody, to po pewnym cza- 
sie ona wysycha. Inaczej mówięc, woda 
zamienia się w parę wodnę i unosi się 
w powietrze. Ale nie zawsze. Zróbmy do- 
świadczenie: weź kawałek suchej bibuły 
i połóż w rozlanej wodzie. 

— Przecież bibuła wcięgnie wodę, to 
jasne — zdziwił się Jurek. 

— Oczywiście, ale poczekajmy trochę. 

— Bibuła nie chce już wcięgać wody, 
jest cała mokra — stwierdził po chwili 
Jurek. 

— Jeśli woda wysycha, to możemy so- 
bie wyobrazić, że powietrze wcięga jq 
jak bibuła. Kiedy powietrze jest już bar- 
dzo wilgotne — przestaje wcięgać wodę 
i nie będzie ona wysychać. Zimne po- 
wietrze może wcięgnęć mniej wody niż 
ciepłe. Jeżeli w pokoju jest zimno i wil- 
gotno, to woda nie będzie parować, bo 


w powietrzu nie ma już więcej miejsca 
dla pary wodnej. Gdy zaczniemy ogrze- 
wać pokój, w powietrzu zrobi się więcej 
miejsca dla pary wodnej i woda zacznie 
parować. A jak sędzisz, co będzie, jeżeli 
w pokoju znów zrobi się zimno? 

— W powietrzu będzie mniej miejsca 
dla pary wodnej — zastanawiał się Ju- 
rek — i powinna znowu powstać kałuża. 

— Nie musi zaraz być kałuża — uś- 
miechnę! się ojciec — ale masz rację. 
Para wodna zacznie się skraplać i wszy- 
stko w pokoju będzie wilgotne. 

— Miałeś mówić o deszczu — przy- 
pomniał Jurek. 

— Właśnie mam zamiar. Musisz wie- 
dzieć, że jesienię, kiedy lędy zdężyły się 
już ochłodzić, woda w morzu pozostaje 
jeszcze ciepła, gdyż woda stygnie wolniej 
niż lęd. Wyobraź sobie teraz, że ciepłe 
i wilgotne powietrze znad morza styka 
się z chłodnym powietrzem znad lędu. 
Ciepłe powietrze się ochładza i robi się 
za r.ało miejsca dla pary wodnej. 

— I leje — ucieszył się Jurek. 

— Nie od razu. Najpierw trzeba po- 
wietrze posolić. 

— Znowu sobie żartujesz — nachmu- 
rzył się Jurek. 

— Niezupełnie. Para wodna skrapla 
się dopiero wtedy, gdy trafi na maleńkie 
częstki unoszęce się w powietrzu. W mor- 
skim powietrzu unoszę się maleńkie 
kryształki soli i na nich skrapla się paro 
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wodna. Dlatego mówiłem, że powietrze 
musi być posolone. Para też może się 
skraplać na różnych pyłkach unoszących 
się w powietrzu. Zdarza się. że takich 
maleńkich cząstek jest mało i para nie 
chce się skraplać. Wtedy ludzie mogą 
wywołać deszcz, soląc powietrze. Nie 
używa się do tego zwykłej soli, lecz jodku 
srebra, którego kryształki rozpyla się w 
powietrzu. Skrapla się na nich para i ma- 
my deszcz. 

— To dlaczego deszcz nie jest słony? 

— Dlatego, że kryształki są niezmiernie 
małe i dla nas niezauważalne. Ale nie 
skończyłem o deszczu. Unoszące się w 
powietrzu kropelki wody tworzą chmury. 
Następnie łączą się w większe krople 
i spadają na ziemię. Chodźmy do kuch- 
ni, pokażę ci jak to wygląda. 

Ojciec postawił garnek z wodą na ga- 
zie. Po chwili woda zaczęła wrzeć. 

— Weź pokrywkę i potrzymaj chwilę 
nad wrzącą wodą — powiedział. — Zo- 
bacz teraz, co z tego wynikło. 

— Na pokrywce są krople wody — 
stwierdził Jurek. 

— Wyobraźmy sobie, że to jest chmu- 
ra. Potrzymaj teraz pokrywkę pionowo. 
Spójrz — ta kropla zaczyna się zsuwać, 
po drodze napotyka inne krople, łączy się 
z nimi, zsuwa się coraz szybciej i wresz- 
cie skapuje z pokrywki. Podobnie jest w 
chmurze, tyle tylko, że kropelki wody uno- 
szą się w powietrzu. Chmura to właśnie 
mnóstwo drobnych kropelek. Wiesz do- 
brze, jak to wygląda, bo kiedy chmura 
wędruje nad powierzchnią ziemi, to po- 
wstaje mgła. 

— A skąd się wzięła woda na pokryw- 
ce? 

— Powinieneś się domyślić. Gorąca 
para styka się z zimną pokrywką... 

— Już wiem! Ochładza się i nie może 
się już zmieścić w powietrzu, więc osiada 
na pokrywce. 

— Tak, pokrywka występuje tu zamiast 
pyłków, na których skrapla się para wod- 
na tworząc chmurę. Czy zauważyłeś coś 
jeszcze oprócz deszczu, kiedy siedziałeś 
z nosem przy szybie? 

— Kiedy chuchnąłem na szybę, to no 
szkle osiadło para i można było pisać 
palcem. 



— To nie była para, lecz drobne kro- 
pelki wody. Para wodna jest niewidocz- 
na. 

— Przecież nieraz widziałem, jak woda 
się gotuje i para leci — zdziwił się Jurek. 

— To kropelki wody. Para uciekając 
z garnka natrafia na chłodniejsze powie- 
trze, oziębia się i skrapla dokładnie 
w ten sam sposób, w jaki powstaje chmu- 
ra. Czyli nad garnkiem widzisz nie parę. 
lecz miniaturowe chmurki. Ale wróćmy je- 
szcze do szyby i pokrywki. Jeśli chuch- 
niesz na zimny przedmiot, to osiądą na 
nim krople wody. W ten sposób powstaje 
rosa. Pamiętasz, jak latem o świcie łąko 
wydawała się srebrna od rosy? 

— A jak fajnie biegało się po niej na 
bosaka! Ale przecież na łąkę nikt nie 
chuchał... 

— Oczywiście. Rosa powstaje tylko 
w pogodną noc. Ziemia wtedy stygnie 
szybciej niż powietrze. Dalej jest tak jak 
z pokrywką: wilgotne cieplejsze powie- 
trze stykając się z zimniejszą trawą skra- 
pla się na niej i mamy rosę. Gdy noc jest 
pochmurna, to chmury nie pozwala- 
ją na szybkie stygnięcie ziemi, powietrze 
ma tę samą temperaturę co ziemia, 
i rosy nie ma. No, myślę, że starczy na 
dziś tych deszczowych historii. Mam je- 
szcze trochę pracy. A ty postaraj się zli- 
kwidować ten katar. 

Edon 
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radioamatora 

W okresie przedświątecznym przygoto- 
wujemy zabawki i ozdoby choinkowe. Idą 
tradycyjnie w ruch kolorowe bibułki, pa- 
piery, słomki, „wydmuszki" i inne, od lat 
te same, materiały. Wydaje się jednak, 
ie dziś, w epoce lotów kosmicznych, pe- 
wien postęp techniczny powinien nastą- 
pić i w tej tak bardzo tradycyjnej „choin- 
kowej" dziedzinie. Dlatego też dla na- 
szych Czytelników interesujących się 
elektroniką przygotowaliśmy opis kon- 
strukcyjny bardzo ciekawej, na wskroś 
nowoczesnej ozdoby choinkowej. Jest to 
gwiazda, umieszczana zazwyczaj na sa- 
mym szczycie drzewka, posiadająca na- 
der interesujące, a dla „niewtajemniczo- 
nych" wręcz zadziwiające właściwości: 
świeci ona bardzo jasno w ciemności 
i samoczynnie gaśnie, gdy padną na nią 
promienie światła, pochodzące od zapa- 
lonej w pobliżu świeczki. Eksperyment ten 
może być wielokrotnie powtarzany, wy- 
wołując zdziwienie wszystkich obecnych. 

Zasada działania gwiazdy jest nader 



prosta: jest ona wyposażona w fotodiodę 
(element półprzewodnikowy), która zo 
pośrednictwem wzmacniacza tranzystoro- 
wego uruchamia (włącza) żarówkę. Ten 
krótki „opis techniczny” nie powinien ni- 
kogo odstraszyć: cała aparatura jest bo- 
wiem nader prosta i może być zestawio- 
na nawet przez zupełnie niezaawanso- 
wanych radioamatorów. 

Schemat ideowy układu jest przedsta- 
wiony na rys. 1. Jego działanie wyjaśnimy 
jedynie w skrócie: dioda pod wpływem 
padającego na nią światła zmienia swo- 
ją oporność. Powoduje to przepływ 
znacznego prądu przez tranzystor (pierw- 
szy z lewej) i włączony w szereg z nim 
opornik 22 kfi. To natomiast powoduje 
prawie całkowity spadek prądu bazy na- 
stępnego tranzystora i zanik prądu pły- 
nącego dotychczas przez tranzystor koń- 
cowy i włączoną w jego obwó d żarówkę. 



A oto wykaz elementów potrzebnych 
do zestawienia układu elektronicznego 
gwiazdy: 


gwiazdy: 

— tranzystor typu TG2 1 szt. 

— tranzystor typu TG55 2 szt. 

— fotodioda typu FG2 1 szt. 

— opornik 10 kIJ/0, IW 1 szt. 

— opornik 22 kfJ/0,lW 1 szt. 

— opornik 51 kfJ/0,lW 1 szt. 

— żaróweczka 2,5V/0,1A 1 szt. 

— bateria płaska 4,5V 1 szt. 


W zestawieniu typy tranzystorów i dio- 
dy są podane jedynie przykładowo, bo- 
wiem w układzie może znaleźć zastoso- 
wanie niemal każdy tranzystor produkcji 
krajowej lub zagranicznej, jaki mamy 
„pod ręką". Należy jedynie pamiętać, że 


dwa tranzystory współpracujące z żarów- 
ką, powinny być nieco większej mocy, co 
najmniej takie, jak krajowe typy TG50 — 
TG55 lub radzieckie P39 — P41. Dó pra- 
cy w naszym układzie nadaje się również 
każda fotodioda dowolnego typu. 

Zestawienie układu nie jest trudne, po- 
nieważ rozmieszczenie elementów może 
być zupełnie dowolne. Wymagane jest 
jedynie solidne lutowanie, obowiązujące 
zresztą w każdej konstrukcji amatorskiej. 
Dla ułatwienia pracy mniej zaawansowa- 
nym na rys. 2 jest pokazany „schemat 
montażowy" — tj. wszystkie elementy w 
ich naturalnej postaci połączone zgodnie 
ze schematem ideowym. 

Samą gwiazdę należy wykonać z prze- 
zroczystej bibułki, aby umieszczona w jej 
wnętrzu żarówka zamieniła ją w efektow- 
ny lampion. Tylną ścianę gwiazdy najle- 
piej wykonać z tektury, bowiem ułatwi to 
montaż elementów w jej wnętrzu. Aby 
gwiazdo świeciła równomiernie, żarówkę 
należy umieścić dokładnie w środku sy- 
metrii gwiazdy, natomiast fotodioda może 
być zlokalizowana w dowolnym miejscu, 
również poza gwiazdą (na dwóch wypro- 
wadzonych z gwiazdy przewodach). Jed- 
no z wielu możliwych rozwiązań konstruk- 
cyjnych gwiazdy jest pokazane na rys. 3. 
Fotodioda jest tam — jak widzimy — 
umieszczona również w środku symetrii 
gwiazdy. 



Oczywiście prace przy budowie gwia- 
zdy należy rozpocząć od zestawienia 
i wypróbowania układu elektronicznego. 
W zależności od jakości zastosowanych 
tranzystorów czułość układu będzie róż- 
na, dlatego też odległość płomienia 
świeczki od fotodiody należy dobrać eks- 
perymentalnie. Odległość ta orientacyj- 
nie (przy przeciętnej jakości tranzystorów 
i fotodiodzie typu FG2) wynosi 20 — 
50 cm. Gdy fotodioda jest oświetlona, 
gwiazda powinna być ciemna, natomiast 
po zgaszeniu świeczki (lub zasłonięciu 
fotodiody) powinna zaświecić się umie- 
szczono w jej wnętrzu żarówka. Wesołych 
Świąt! 

Inż. KONRAD WIDELSKi 


Spis treści: 1. Wielki Ju. — 2. Polskie Osiągnięcia Techniczne. — 3. Nowa sprawność. — 4. Ze Świata. 
— 5. Narzędzia astronomiczne. — 6. Wyniki Pierwszych Ogólnopolskich Zawodów Minikarów. — 7- 
Szukamy Przyjaciół. — 8. •Skrzynka Pocztowa. — 9. Okiem Fizyka: Posolone powietrze. — 10. Abecadło 
Radioamatora: — 11. Konkurs. 
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KONKURS 


Cry sekunda jest tylko jednostką czasu, a stopień — jednostką temperatury? Zapewne wiecie, że nie I 
tylko. Spróbujcie zatem rozwiązać ten konkurs. 1 

Na rysunkach pokazano kilka przyrządów, przy użyciu których można dokonywać określonych | 
miarow. Zadaniem waszym będzie odpowiedzieć — w jakich jednostkach możemy przeprowadzać pomiary i 
poszczególnymi przyrządami. I 

W rozwiązaniu należy podać: jakim literom oznaczającym jednostki odpowiadają cyfry oznaczające I 
rysunki przyrządów (jednej literze może odpowiadać kilka cyfr). 1 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu 10 kompa- , 
sow oraz srebrnych odznak „Horyzontów Techniki dla Dzieci". Termin nadsyłania odpowiedzi upływa j 
w dniu ukazania się następnego numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany na na- I 
rozniku strony wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpo- I 
1 ,tu P onu n,e blo,t i udlial “ w losowaniu. Adresować należy: Redakcjo „Kalejdoskopu Tech- 1 
^niki , Warszawa 1, skrytko pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 










W roku 334 przed naszq erq nie- 
zwykły młodzieniec — król Macedonii, 
Aleksander — rozpoczqł wielkq wypra- 
wę przeciwko królowi królów, władcy 
ogromnego państwa perskiego — Dariu- 
szowi i pokonał go w kilku sławnych 
bitwach. Zagarnqł wówczas wielkie ob- 
szary od Grecji na zachodzie aż po Indie 
w Azji — na wschodzie. 

Dzieło Aleksandra Wielkiego nie prze- 
żyło jednak swego twórcy. Po śmierci 
króla wodzowie Macedonii podzielili Im- 
perium na kilka królestw i sami obwołali 
się królami, zwalczajqc się i niszczqc 
przez długie lata. 

Jednym z wodzów i przyjaciół Wielkie- 
go Zdobywcy był Antygon, zwany Jedno- 
okim. Zagarnqł on Syrię i Małq Azję, ale 
apetyty jego były większe. Syn Antygona, 
zarozumiały Demetrios, został królem 
Macedonii. Obydwaj — ojciec i syn — 
uważali się za prawowitych następców 
Aleksandra Wielkiego i rozpoczęli wal- 
kę z innymi pretendentami do tytułów 
królewskich. 

Demetrios zabłysnqł wielkimi talenta- 
mi: był świetnym wodzem i strategiem. 
Umiał jak nikt inny oblegać i zdobywać 
miasta. Był poza tym znakomitym inży- 
nierem i konstruktorem. Sam wymyślał 
maszyny oblężnicze, katapulty’) i kusze. 

I oto co się wydarzyło. W roku 305 
p.n.e. pokłócił się Demetrios z rzqdca- 
mi bogatej wyspy Rodos, bo wyspiarze 
nie chcieli udzielić mu pomocy w walce 
z królem Egiptu. Były też inne powody 
gniewu, może najważniejsze; rodyjczycy 
byli znakomitymi kupcami i żeglarzami, 
a ich rzemiosło słynęło w wielu krajach. 
Sama zaś wyspa, piękna i zasobna w bo- 
gactwa, kusiła nie tylko króla Macedonii. 
I to były wystarczajqce przyczyny by na- 
w paść na Rodos. 


Już 200 okrętów pełnych żołnierzy pły- 
nie w kierunku wyspy. 170 transportow- 
ców wiezie sprzęt wojenny i wojsko po- 
mocnicze, a za flotyllq cięgnie wielka 
ilość statków pirackich, bo zbójcy morscy 
majq specjalne porachunki z wyspiarza- 
mi — i nadzieję na bogate łupy. 

Mieszkańcy Rodos z przerażeniem pa- 
trzyli na morze czerniejęce setkami okrę- 
tów, ale postanowili się bronić. Dumny 
Demetrios wysłał do nich posłów z żq- 
daniem poddania miasta. Odpowiedzia- 
no mu z godnościq: niech je sam zdobę- 
dzie. 

Rozpoczęło się oblężenie. Umieszczo- 
ne na dziobach okrętów wielkie katapul- 
ty miotały kamienne pociski na miasto, 
50 wydzielonych statków, pchajqc przed 
sobq drewnianq zagrodę nabitq żelaz- 
nymi ostrzami, zdobyło część portu — ale 
nie na długo. Potężna burza, która roz- 
szalała się tego dnia, rozbiła zagrodę 
i potopiła okręty, a wielu żołnierzy zgi- 
nęło lub dostało się do niewoli. I tak 
upływały dni, tygodnie i miesięce, ale De- 
metrios, niezrażony niepowodzeniami, 
ponawiał szturmy i wymyślał coraz to no- 
we podstępy. 

Jeden jego pomysł wydawał się naj- 
lepszy. Już cieśle okrętowi obrabiajq 
ogromne belki oraz żelazne i spiżowe 
blachy, już rośnie rusztowanie — i oto 
powstaje olbrzymia wielopiętrowa ma- 
china oblężnicza, ze stanowiskami dla 
katapult i«trzelców. Wybrani z tysięcy, 
najodważniejsi żołnierze podsuwają wie- 
żę pod mury twierdzy. 

' Co się dzieje! Obrońcy oszaleli w wal- 
ce! Setki kamieni i płonęcych głowni leci 
na machinę. Wieża płonie, a żołnierze 




gioę lub uciekajq. Szturm odparty. Nie 
koniec jednak na tym. Demetrios ma no- 
we plany. Na jego rozkaz inżynierowie 
wybieraję zręcznych górników i ci, okry- 
ci ciemnościami nocy, drqżq tunel pod 
murami miasta. W tym miejscu podeprze 
się tunel drewnianymi slupami, a po ich 
podpaleniu runie część murów. Na pe- 
wno zaskoczę tym oblężonych. Ale plan 
się nie powiódł. Wywiad doniósł rodyj- 
czykom o nowym podstępie, więc obrońcy 
drqżq własny tunel w kierunku wroga. 
Pewnego dnia zaskoczyli napastników 
i wzięli ich do niewoli. 

I Król Demetrios nie przerwał oblężenia, 

bawiło go to, był w swoim żywiole. 
Obrońcy miasta oglqdajq z murów nowa. 
wieżę, jeszcze większq niż poprzednio. 
Wiedzę, że nazywa się ona „Helepolis". 

W otworach strzelniczych tkwi 150 
łuczników, a opancerzone ściany chronię 
ich od pocisków wroga. I znów piekło 
rozszalało się pod murami Rodos, od 
\ blasku ognia jasno było jak w dzień, 
setki ogromnych kamieni tłukło w blachy 
wieży — aż wreszcie rozbita Helepolis 
podzieliła los poprzedniczki. Nad ranem 
i podbierano zabitych i rannych, ale sprzęt 
pozostał na piaszczystym brzegu. 

'Wtem radość wstępiła w serca zwy- 
cięskich obrońców: egipskim statkom 

udało się przemycić do miasta tysięce 
worków zboża. Nie będzie głodu! Ale ra- 
dość nie trwała długo. Król Macedonii 
postanowił zadać miastu cios ostatecz- 
ny. Na zdobytym brzegu gromadzi 1500 
żołnierzy, dwadzieścia katapult i każe ra- 
zić pociskami w jeden punkt murów. Mu- 


ry pękajq. Reszta wojsk 
od lędu i morza rozpo- 
czyna huraganowy atak. 
Już żołnierze Demetriosa 
wdzierają się do dzielni- 
cy, w której znajduje się 
teatr. Obrońcy walczę 
zacięcie, przybywa ich 
coraz więcej, a|e i coraz 
liczniejsi sq wrogowie. 
Kobiety płaczą, wszędzie 
zamieszanie. 

Ale prytan*) Damokles 
nie traci zimnej krwi. 
Zwołuje kilkuset rodyj- 
czyków i szybko otacza 
wroga. W dwie godziny 
później niebezpieczeństwo jest zażegna- 
ne, a niedobitki wroga w niewoli. Miasto 
odetchnęło. 

I jeszcze jedna radosna wieść: ojciec 
Demetriosa, Antygon Jednooki, wzywa 
syna do zaprzestania oblężenia Rodos, 
gdyż ich obydwu czeka ważniejsze za- 
danie — stłumienie buntu w Grecji. 





Już znikają na horyzoncie ostatnie 
okręty wroga. Wojna skończona! Jedyną 
pociechą, jaką Demetrios wywiózł z Ro- 
dos jest tytuł „Poliorketes" t.j. zdobywca 
miast, choć miasta nie zdobył. Na wy- 
brzeżu i pod murarrti twierdzy pozostały 
ślady walk. katapulty, onagry ’*), strzas- 
kane wieże oblężnicze i mnóstwo żelaza 
i spiżu. 



Radośni, odświętnie ubrani, wylegli 
rodyjczycy poza mury miasta. Oto kapła- 
ni w uroczystym pochodzie wiodą woły 
ofiarne. Przeznaczają je dziś na całopa- 
lenie, na ofiarę Apollinowi, bo to prze- 
cież ten bóg obronił swe miasto od za- 
głady. Pobożni widzieli go podczas walki, 
unoszącego się nad miastem.. Ną wiel- 
kiej uczcie wręczono nagrody najwalecz- 



niejszym i postanowiono, że zebrany nc 
brzegu spiż posłuży za materiał na posqg 
Apollina. 

Wielki mistrz dłuta Chares długo pra- 
cował nad częściami olbrzymiego posa- 
gu. a kiedy były one już odlane w brq- 
zie, kazał wznieść kamienne rusztowanie. 
Wokół rusztowania robotnicy usypali wy- 
soki kopiec z ziemi, ze spiralną ścieżkq 
wiodqcq na szczyt. Tq ścieżkq transporto- 
wano części kolosa i montowano je po- 
cząwszy od głowy. Kiedy ukończono mon- 
taż, usunięto ziemię, a posqg wyłonił się 
w całej okazałości.' Zdumienia i radości 
rodyjczyków nie da się opisać: czegoś 
podobnego świat nie widział! Kolos li- 
czył 30 metrów wysokości i bił wszystkie 
rekordy świata starożytnego. Toteż dum- 
nie nazwano go jednym z siedmiu cudów 
świata. 

Istniał tylko 56 lat. Potężne trzęsienie 
ziemi powaliło go do morza. Jego spiżo- 
we ciało kilkaset lat spoczywało na dnie, 
aż w siódmym wieku naszej ery kupcy 
arabscy sprzedali go na złom. 

mgr M. KOŚCIELNIAK 

•) pryton _ wysoki urzędnik państwowy 'w Orecjl 
”) kotapulty, onogry _ machiny do wyrzucania kamieni 
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Trudno przypuszczać, aby w ciqgu naj- 
bliższych lat czytelnicy Kalejdoskopu 
Techniki mogli podczas wakacji odbywać 
wędrówki po powierzchni Księżyca. Mimo 
to jednak na pewno wielu z nich chętnie 
kupi w księgarni mapę obu półkul Srebr- 
nego Globu — tej widocznej i tej nie- 
widocznej z Ziemi. Takq mapę wydało 
niedawno Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficznych. Nadaje się 
ona doskonale do śledzenia na bieżqco 
wypraw księżycowych. Można na niej na 
przykład, na podstawie wiadomości dru- 
kowanych w gazetach, zaznaczyć sobie 
miejsca lqdowania kolejnych pojazdów. 

Skqd jednak pochodzq nazwy utworów 
na powierzchni Księżyca? Kto nadał imię 
Morze Spokoju — po łacinie: Marę Tran- 
ąuilitatis — równinie, na której wylądo- 
wali i odbyli pierwszy księżycowy spacer 
członkowie załogi APOLLO 11 — Arm- 
strong i Aldrin, albo innym miejscom, 
znanym z kolejnych wypraw załogowych 
i lqdowań automatów — Ocean Burz, 
kratery Tycho, Fra Mauro, czy wiele, wie- 
le innych? 

Sporządzanie map 
Księżyca i nadawanie 
nazw utworom widocz- 
nym na jego powierzchni 
ma swoją historię. A roz- 
poczęła się ona z po- 
czątkiem siedemnastego 
wieku, kiedy to po raz 
pierwszy zastosowano lu- 
nety do obserwacji as- 
tronomicznych. Przez 
długie łata sądzono, że 


pierwszy posłużył się nimi Galileusz. Z 
odnalezionych niedawno dokumentów 
wynika, że wyprzedził go nieznacznie an- 
gielski matematyk i astronom — Thomas 
Harriot. Nie jest -to jednak dla nas tak 
bardzo istotne. Najważniejsze, że liczni 
uczeni dokonywali coraz dokładniejszych 
obserwacji ciał niebieskich i utrwalali je 
za pomocq rysunków. O ile rysunki po- 
wierzchni Księżyca wykonane przez Ga- 
lileusza w 1610 r. były niezbyt dokładne, 
o tyle szkice Harriota — sporządzone, 
jak się okazuje, rok wcześniej — można 
uważać za pierwszą mapę Księżyca. W 
niedługim czasie pojawiają się następne, 
coraz dokładniejsze mapy. Dla zaznacze- 
nia na nich stale rosnącej liczby obiek- 
tów. niezbędnym stało się nadanie po- 
szczególnym utworom nazw, ułatwiają- 
cych ich rozróżnianie. Pierwszym, który 
to uczynił, był belgijski uczony Michael 
van Langren, matematyk hiszpańskiego 
króla Filipa IV. Zaznaczył on na swej ma- 
pie około 200 szczegółów powierzchni 
Księżyca i nadał im imiona świętych oraz 
nazwy zaczerpnięte z Biblii. Do naszych 
czasów przetrwały zaled- 
wie trzy z nich. Są to 
kratery nazwane imiona- 
mi Katarzyna, Cyryl i Te- 
ofil, w ich łacińskim 
brzmieniu. 

Autorem bardzo do- 
kładnych, starannie wy- 
konanych map Księżyca 
był jeden z największych 
polskich astronomów — 
burmistrz gdański, Jan 



Heweliusz. Obserwował on Srebrny <3lob, 
rzutując obraz widziany przez lunetę na 
ekran, a spostrzeżone szczegóły zazna- 
czał rylcem na miedzianej blasze. Na- 
stępnie zaś wydrukował tę mapę we wła- 
snej drukarni. Charakterystycznym utwo- 
rom nadał Heweliusz nazwy zaczerpnięte 
z geografii. Do dziś na mapach Księżyca 
figurują łańcuchy górskie Alpy i Apeniny. 
Poza kilkoma jeszcze nazwami przyląd 
ków, terminy zaproponowane przez He 
weliusza nie zachowały się do dziś, cho 
ciąż opublikowane przezeń dzieło „Sele 
■nog rafia" przez półtora wieku było dla 
wielu astronomów podstawą wiedzy o 
Srebrnym Globie. 

Więcej szczęścia miał włoski astronom 
Jan Riccoli, autor wydanej w cztery lata 
po ukazaniu się „Selenografii’ Heweliu- 
sza, a więc w 1651 r., mapy Księżyca. 
Możemy znaleźć na niej takie nazwy, jak 
np. Morze Deszczów, Zatoka Tęczy, Ba- 
gno Zgnilizny. Nazwy te używane są do 
dziś dnia. Kraterom północnej części 
Księżyca nadał Riccoli imiona uczonych 
starożytnych, kratery zachodnie nazwał 
imionami zwolenników teorii Kopernika, 
zaś kratery Południa otrzymały imiona 
Tycho de Brache i jego współpracowni- 
ków. Wkrótce, dzięki pracy kolejnych ba- 
daczy Srebrnego Globu, następni uczeni 
użyczyli kraterom i górom swych imion. 
Działo się to jednak bardzo często bez 
żadnego porozumienia, wprowadzano 
nowe oznaczenia utworów nazwanych już 
wcześniej. Zapanował spory bałagan, 
trudno było pogodzić wszystkich, ponie- 
waż najokazalsze 
biekty dość szybk 
uległy wyczerpan 
Nie trzeba chyba ni 
kogo przekonywać, i 
taki stan rzeczy ba 
dzo utrudniał prac< 
astronomów. s Niektó 
rzy z nich poświęci 
dziesiątki lat życic 
wykonaniu map Księ 
życa o średnicy ni era; 
kilku metrów, zazna 
czając na nich dzie- 



siątki tysięcy utworów. Wreszcie w 1932 r. 
Międzynarodowa Unia Astronomiczna 
ustaliła obowiązujące nazwy dla równin, 
gór i kraterów księżycowych, opierając 
się na szczegółowej mapie z katalogiem, 
sporządzonej przez niemieckiego astro- 
noma Mullera. 

Nic jednak nie da się zrobić tak do- 
brze, aby nie można było tego poprawić. 
Podobnie z mapami Księżyca, do vyyko- 
nywania których zaczęto stosować za- 
miast rysowania ręcznego, mniej praco- 
chłonną i dokładniejszą technikę foto- 
graficzną. Na podstawie zebranego w 
ten sposób materiału, dostarczonego 
przez trzy obserwatoria amerykańskie 
i jedno francuskie, wydano na początku 
lat sześćdziesiątych mapę widocznej 
z Ziemi półkuli Księżyca w skali 
1 : 1 000 000. Do tej pory nie mamy na- 
wet dokładniejszej mapy całej kuli ziem- 
skiej. 

W międzyczasie nastąpił szybki rozwój 
astronautyki. Kolejne pojazdy kosmiczne 
kierowały się, między innymi, ku Księży- 
cowi. Jako pierwszy, ŁUNNIK 3 dostar- 
czył zdjęć nigdy niewidocznej z Ziemi 
półkuli Srebrnego Globu. Astronomowie 
radzieccy zaproponowali nazwy dla no- 
wo poznanych utworów, m. in. Morze 
Moskiewskie, Zatoka Astronautów, krate- 
ry: Ciołkowski, Skłodowska, Edison, Ver- 
ne. Ale oto uczeni wysyłają w kierunku 
Księżyca coraz to nowe aparaty. Okrą- 
żają one wielokrotnie naturalnego sate- 
litę Ziemi i z wysokości zaledwie kilku- 
dziesięciu kilometrów 
wykonują doskonale, 
jniezwykle dokładne 
(zdjęcia powierzchni 
Księżyca. 

Szczególne zasługi 
mają w tej dziedzinie 
pmerykańskie pojazdy 
i LUNAR ORBI- 
|TER. Dzięki nim w 
(sierpniu 1967 r. wyda- 
no sporządzoną w 
skali 1:10000000 ma- 
pę plastyczną niewi- 


docznej z Ziemi pół- 
kuli Srebrhego Glo- 
bu. Pozostawało jesz- 
sze uzgodnić nazwy 
dla większości wid- 
niejących na niej o- 
biektów. Zdjął się tym 
w sierpniu 1970 r. 

Kongres Międzynaro- 
dowej- Uni Astrono- 
micznej. Nazwano 
wówczas jjonad 500 
utworów, nadaj*'- im 
nazwiska ludzi zasłużonych dla rozwoju 
nauki. Za regułę przyjęto upamiętnianie 
osób już nieżyjących. Wyjątek, na pewno 
słuszny, stbnowi tu 12 astronautów ra- 
dzieckich i amerykańskich, bohaterów 
wokółziemśkich i księżycowych wypraw 
kosmicznych, przy czym dodatkowo ucze- 
stnicy pierwszego lotu człowieka na Księ- 
życ Armstrbng, Aldrin i Collins otrzymali 
niewielkie kratery w pobliżu miejsca lą- 
dowania ićh statku, a więc na widocznej 
z Ziemi półkuli Srebrnego. Globu. 

Na pewno wielu czytelników interesu- 
je. ile nazwisk naszych rodaków figuruje 
na mapach Księżyca. Otóż na cześć pol- 


skich uczonych naz- 
wano kratery: Koper- 
nik, Heweliusz, Witę- 
lo, Lubieniecki, Cera- 
ski, Dziewulski, Ga- 
domski, Graff, Sier- 
piński, Smoluchowski, 
Śniadecki, Skłodow- 
ska, Banachewicz, 
Kowalski*). Pięć 
pierwszych znajduje 
się na widocznej z 
z naszej planety pół- 
kuli Srebrnego Globu. 

Jak wiadomo, Księżyc pozbawiony jest 
atmosfery, a na jego powierzchni nie ma 
zbiorników wodnych. Dlaczego więc na 
jego mapach spotyka się morza, bagna, 
obłoki, tęcze? Po prostu pierwsi badacze 
ukształtowania powierzchni naturalnego 
satelity Ziemi, bądź nie wiedzieli jeszcze 
o tym i szukali podobieństw krajobrazu 
ziemskiego i księżycowego, bądź też byli 
obdarzeni bujną fantazją. Później, kiedy 
sprawa ta została ostatecznie wyjaśnio- 
na, pozostawiono dawne nazwy, ponie- 
waż harmonizują one z tą Wielką przy- 
godą ludzkości, jaką jest poznawanie 
Wszechświata. 

& 




Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: 
bardzo często mapy Księżyca drukowane 
sq jakby „do góry nogami’’ — północ 
jest na nich u dołu, a to w tym celu, aby 
ułatwić posługiwanie się nimi przy ob- 
serwacjach prowadzonych przez przyrzą- 
dy astronomiczne, dające obrazy odwró- 
cone. 

JERZY WIERZBOWSKI 


•) 


(1471—1543). . 


Huwiliuiz (1611—1687), oitronom ; 
Witało (1226 — 1290), matamatyk, fli 
(Erazm Clołak) 

Lublenleeki (1623— 1676), altronom. 
Skłodowska (1867 — 1934), flzyczka; 
Dziewulski (1878—1962). astronom; 
Smoluchowski (1872—1917), (i tyk; 
Banachlowicz (1882—1964), matema 
Gadomski (1889—1966), astronom; 

J. Śniadecki (1756-1630), astronom 
Sierpiński (1882—1969), matemotyk; 
Ceroski (1849—1925) ostronom; 

Groff (1878—1950), ostronom. 
Kowalski (1821—1884). ostronom: 
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Nagrody — książki — za prawidłowo rozwiąza- 
nie konkursu ogłoszonego w numerze 9/72 wylo- 
sowali koledzy: Piotr Andrzejewski. Gostyń: Krzy- 
sztof Ciastko, Wrocław; Robert Filipiński, Warsza- 
wa; Piotr Jezusek, Jejkowice; Ewa Lutomirska, Ba- 
boszewo; Marek Łobęcki, Rytwiany; Dariusz Stan- 
kiewicz, Warszawa; Józef Waszkiewicz, Wadowi- 
ce; Jadwiga Werstler, Pawłowice; Andrzej Zając, 
Szczecin. ■ 

Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci 
— również w drodze losowania otrzymują: Krzy- 
sztof Bemben, Łódź; Jerzy Bujnik, Rossocz; Piotr 
Czerko, Kamień Pomorski; Stanisław Danecki, 
Nowa Sól; Waldemar Freitag, Storogard Gdań- 
ski; Stanisław Gołębiowski, Zielono Góra; Grze- 


Morek Klukowski, Legionowo; Andrzej Madej. 
Niemcza; Zbigniew Mondowski, Mysłowice; To- 
mosz Mojeścik, Wałbrzych; Grzegorz Moskwiak. 
Wołów; Marian Palluth, Poznań: Andrzej Prusko, 
Augustów; Bogdan Porembski, Rybnik; Ireneusz 
Piasecki, Młynki; Krzysztof Rożniecki, Mielec; Hen- 
ryk Sabaliński, Drobin; Krzysztof Skalbaniok, Cho- 
rzów; Grzegorz Walicki, Rzeszów; Tomasz Wen- 
grzyk, Rybnik; Wacław Węglowski, Warszawa. 
Prawidłowe rozwiązonie konkursu: 

A — Drzewiecki, B — Ciołkowski. C — Lumiero, 
D — Faraday, E — Wright, F — Montgolfier. 
G — Drais, H — Bell. 


ZAGADKA 
GEOMETRYCZ NA 

Czterej ogrodnicy kupili na spółkę 
działkę o kształcie prostokąta, w przeko- 
naniu, że każdy prostokąt da się łatwo 
podzielić na cztery równe części. Na koń- 
cu działki znajdowały się jednak rosnące 
zwartą grupą cztery drzewa (patrz rys.), 
co bardzo utrudniło podział. Każdy z o- 
grodników chciał mieć bowiem na swej 
działce jedno drzewo. 

W jaki sposób można dokonać podzia- 
łu tego pola na cztery jednakowego 
kształtu i powierzchni działki tak, aby 
na każdej działce znalazło się jedno 
drzewo? 



(Rotwiąioni* wewnątrz numeru) 






szukamy 

przyjaciół 


CA1EK TATbHHA 

16 JieT 

CCCP 

ropofl AcTpaxa«t-I3 
yjiMUa TarameBa 
Aom 22/2 kb. 70 

BbICTPOBA CBETJIAHA 

13 jie T 
CCCP 

CMOJteHCKaa oOJiacTb 
ropofl Ba3bMa 
yjinqa MauiHHMCTOB 
flOM 5 KB. 5 

OEflOPOBA 1'AJIHHA 

CCCP— 334310 KpbCM 
ropofl CaKM 
yjiwna 3aBO/icKaa 
flOM 54 kb. 7 


HHKyjIHH JIEIIIA 

12 JieT 
CCCP — 

Kpbiu 333025 
ropofl CnM<i)eponoJib 
yjmąa KneBCKaH fl. 131 
KB. 13 

ACTAXOBA MPMHA 

15 JieT 

CCCP MocKBa-115148 
M-148 yjiMua BbicoKaa 
flOM 2 KB. 11 

yCHKOBA BEPA 

CCCP— BCCP 
r. MorwjieB 

SyjibBap JleHHHa aom 6 kb. 72 


KOPMAKOBA EJIEHA 

15 JieT 
CCCP 

ropofl Ka3aHb-75 
yjirnia JlmiaTOBa 19-6 

BOJ1KOB BJIAflHMIlP 

15 JieT 
CCCP 

MoeKOBCKaa o6JiacTb 
ropofl KpaeHoropcK-4 
yjimja IlwojiKOBCKoro fl. 4 
KB. 99 

AEMHEHKO BEPA 

CCCP JleHKHrpaa { t > -2 
yjinqa flocToeBCKoro 
flOM 16 kb. 10 

UIEBHKOBA EJIEHA 

CCCP 

r. JleHHHrpaa #-123 
yjini;a n. JlaapoBa 
flOM 39 KB. 5 

MIUMyPATOB 

BJIA#HCJIAB 

14 JieT 

CCCP— HACCP 
ropofl IIIyMepjiłi 
yjinpa OKTaBpbCKaa 
flOM 7 kb. 21 

KOBAJIbHyK rEHHA#Hli 

cccp— yccp 

#HenponeTpoBCKaa oójiacTb 
ropofl CuHejibHMKoBO 
yjinua M. ropbKoro 46 


BOPMCOB BJIA#HMI1P 

15 JieT 

CCCP— 690069 
ropofl BjiaflMBOCTOK-69 
yjiHpa PyccKaa 
AOM 47 kb. 24 


TAPACEHKO CEPTEH 

16 jie T 

CCCP ropofl Kajiyra 
yjiMpa CTenaHa Pa3KHa 
flOM 43 kb. 49 


3JIbKOHMHA HATAJIbH 

12 jieT 
CCCP 

r. MocKBa K-51 
rferpoBCKufi 6yjibBap 
flOM 17 kb. 11 


CCCP 

KpacHoflpcKHft Kpajł 
ropofl HepHoropcK 
yjinqa yKpawHCKaa 25 


KyBAUIEBA CBETJIAHA 

16 JieT 

CCCP-Kas.CCP 
ropofl AjiMa-ATa-19 
yjiwqa I*. TuTOBa aom 13 

pyXJIOBA MAPrAPHTA 

CCCP 

ropofl CBepfljiOBCK 
(oóJiacTHOfi) 

B-28 yjinqa Bh 3. ByjibBap 
flOM 20 kb. 39 

KOXAH EBTEHHfl 

14 JieT 
CCCP 

ropofl TioMeHb-15 
yjiwqa MycoprcKoro 40/29 

BMCTPOBA CBETJIAHA 

13 JieT 
CCCP 

ropofl Bn3bMa 
yjinqa MamnHncTOB 
flOM 5 kb. 5 
C.MOJieHCKaa o&nacTb 


Cy#EHIUHKOBA 

CBETJIAHA 

15 JieT 
CCCP 

ropofl JleHiiHrpafl 
yjiuqa TeJibMaHa 
flOM 46 kb. 26 

MAXOBA JHO#MHJIA 

ropofl JleHMHrpafl 
npocneKT EojibiueBHKos 
flOM 37/1 kb. 120 

«I>E#OPEHKO MrOPb 

12 JieT 
CCCP 

ropofl Xa6apoBCK-680035 
yjinqa BoHflapa 
flOM 19 kb. 84 

TOJIHH AHATOJIHtt 

CCCP 

KpacHoapcKK» Kpań 
ropofl KpbiMCK 
yjimja Ko.MCOMOJibCKaa 
flOM 14 kb. 6 


GRA „WYŚCIGI SAMOCHODOWE" 


Do gry potrzebna nam będzie kostka i kilka pionków (mogq to być maleńkie samochodziki). Pionki 
samochodziki ustawiamy na starcie i rzucając kostką posuwamy się o tyle oczek, ile pokazuje kostka. 
Fioletowe i czerwone pola oznaczają premie i kary w naszych wyścigach. Wygrywa oczywiście ten, kto 
pierwszy dojedzie do mety. 

4 — masz niezapięte pasy — wracasz na start 

5 — jedziesz szybkim, nowoczesnym samochodem — posuwasz się o 4 miejsca do przodu 
7 — zapomniałeś wziąć prawo jazdy — wracasz na start 

11 — premia — zwiększasz prędkość — posuwasz się 6 miejsc do przodu 
14 — łapiesz „gumę” — musisz zmienić koło — opuszczasz 2 kolejki rzutów 

22 — otwarte zapory przejazdu kolejowego — przesuwasz się o 4 miejsca do przodu 

23 — przejazd kolejowy zamknięty — trzeba czekać — opuszczasz 3 kolejki rzutów 

27 — za jazdę zgodną z przepisami otrzymujesz premię — posuwasz się 10 miejsc do przodu 

32 — wpadasz w poślizg na zakręcie, za szybko jechałeś — kraksa — musisz wrócić do stacji obsłu- 

gi, aby naprawić samochód — cofasz się o 8 miejsc 
35 — przejazd kolejowy zamknięty — czekasz — opuszczasz 4 kolejki rzutów 

38 — dobra nawierzchnia, możesz zwiększyć prędkość — przesuwasz się o 10 miejsc do przodu 
47 — punkt kontrolny — premia — otrzymujesz dodatkową kolejkę rzutów 

52 — kontrola ruchu drogowego — masz źle ustawione światła — musisz je ustawić — opuszczasz 
2 kolejki rzutów 

57 — masz sprawny samochód — przesuwasz się o 4 miejsca do przodu 

60 — . wjeżdżasz na autostradę — możesz jechać szybko — przesuwasz się o 9 miejsc do przodu 

65 — twój wóz wymaga remontu — przesiadasz się w stary, wolniejszy samochód — opuszczasz 

1 kolejkę rzutów 

70 — czekasz aż przejdą krowy — opuszczasz 2 kolejki rzutów 

73 — masz pierwszeństwo przejazdu — posuwasz się o 5 miejsc do przodu 

77 — zapomniałeś zabrać zapas wody do chłodnicy — wracasz do studni na miejsce nr 71 

80 — II premia — dodatkowe 2 kolejki rzutów 

83 — roboty drogowe, musisz zwolnić — opuszczasz 2 kolejki rzutów 

85 — złapałeś „gumę” — nie masz zapasowego koła — cofasz się o 10 miejsc 

92 — rzeka — akurat czeko prom — posuwasz się o 4 miejsca do przodu 

93 — nie ma promu — czekasz opuszczając 2 kolejki rzutów 

95 — awaria silnika, musisz wracać do miasta — cofasz się o 11 miejsc 
100 — III premia — otrzymujesz dodatkowe 3 kolejki rzutów 
102 — zamknięty przejazd kolejowy — opuszczasz 3 kolejki rzutów 
110 — pusta droga, możesz zwiększyć prędkość — posuwasz się o 10 miejsc do przodu 
112 — kontrola ruchu drogowego — nie działają kierunkowskazy — musisz je naprawić — opuszczasz 

2 kolejki 

118 — przezornie zabrałeś zapas benzyny — otrzymujesz dodatkową kolejkę rzutów 
125 — objazd — wracasz na miejsce 122 

131 — masz sportowy szybki samochód i wolną drogę — przesuwasz się 10 miejsc do przodu 
135 — hamulce żle działają, aby je naprawić opuszczasz 4 kolejki rzutów 
140 — posiadając dokładną mapę możesz pojechać skrótem na miejsce 153 
143 — masz zużyte opony — jedziesz wolniej — opuszczasz 2 kolejki rzutów 

147 — zabrakło ci benzyny, musisz od kogoś pożyczyć — czekasz opuszczając 4 kolejki rzutów 
150 — kontrola radarowa — jechałeś za szybko — wracasz na miejsce 139, aby jeszcze raz przejechać 
ten odcinek z właściwą prędkością 
155 — mgła — zwalniasz i opuszczasz 1 kolejkę rzutów 

159 — zakładasz nowe opony _ jedziesz szybciej przesuwasz się o 7 miejsc do przodu 
165 — odcinek szosy z dob.ą nawierzchnią — przesuwasz się o 7 miejsc do przodu 
170 — zwalone drzewo na drodze — musisz objechać drogą leśną — wracasz na miejsce 166 
177 — za udzielenie pomocy w reperacji zepsutego samochodu kolegi — premia — dodatkowe 2 rzutf 
181 — zmęczenie spowodowało pomylenie trasy — wracasz na miejsce 97 
186 — możesz jechać skrótem na miejsce 191 

189 — jesteś bardzo zmęczony — śpisz — opuszczasz 3 kolejki rzutów 
193 — mycie samochodów — opuszczasz 2 kolejki 

198 — musisz umyć samochód przed ukończeniem wyścigu — wracasz na miejsce 193 






Dw$j wi/nćltej/: 

duży i iiulły 

— Boję się. żeby to nie było jakie 
głupstwo, kumie — mówił rozważnie sta- 
ry górnik, John, krocząc powoli w gro- 
madzie towarzyszy pracy. — Koń to jest 
koń, dasz mu jeść i będzie pracował, on 
człowieka nie zawiedzie. A maszyna? 
Jeszcze nie było takiej maszyny, co by 
sama odwadniała kopalnię. Musi być 
koniecznie koń i kierat do pompowania 
wody. Przecie woda w kopalni to pierw- 
szy wróg ąórnika. 

— Kiedy powiadają, że bardzo zmyśl- 
ny jest ten Newcomen. Jego maszyna 
jest na parę. 

— Jakże to, parą będzie pompował 
wodę? Toć para to też woda! Znam ja 
tego Tomka Newcomena, wciąż łapie się 
za co innego: a to żelastwem handluje, 
a to kowalstwo uprawia, a i górnikiem 
też był. Gdzie mu tam do wynalazków. 
To wam powiem, kumie, że strach będzie - 



pracować w kopalni, kiedy konie zabio- 
rą. Woda nas zaleje z kretesem. 

— Hej, ludzie, a posuwajcie no się 
dalej, my też chcemy wejść i obejrzeć tę 
maszynę! — zaczęto wołać z tyłu. 

We wnętrzu szopy, przy instalowanym 
właśnie urządzeniu, stał właściciel ko- 
palni, pan Corke, w otoczeniu swoich 
urzędników. Dalej tłoczyli się górnicy. 
Przy maszynie uwijał się szczupły, drobny 
płomień nooki brunet, szybki i zwinny. 
Właśnie rozpalał ogień. 

Maszyna stała na ceglanej kuchni 
o kwadratowej podstawie. W kuchnię 
wmurowany był kocioł z wodą, od które- 
go prowadziła rura do umieszczonego 
powyżej cylindra. Na rurze znajdował się 
zawór z zieloną rączką, mogący odciąć 
dopływ pary z kotła do cylindra. Na ścia- 
nie obok wisiał pojemnik z zimną wodą, 
od którego prowadziła rura do cylindra, 
trafiając do niego również od dołu. I na 
tej rurze był zawór — tym razem z czer- 
woną rączką. 

Newcomen rozniecił ogień pod kotłem. 
Wyprostował się, oczy mu płonęły zado- 
woleniem. Rozejrzał się po tłumie wypeł- 
niającym małą szopę i skorzystał z oka- 
zji, aby jeszcze raz objaśnić budowę swej 
pompy. 

— Działanie maszyny jest bardzo pro- 
ste. Kiedy woda w kotle zawrze, trzeba 
otworzyć zawór zielony. Para napłynie do 
cylindra i podniesie tłok, który się w nim 
znajduje. Kiedy tłok zostanie wypchnięty 
do samej góry, trzeba powstrzymać do- 
pływ pary, zamykając zielony zawór, 
a otworzyć czerwony. Wtedy do cylindra 
napłynie trochę zimnej wody i ochłodzi 
znajdującą się tam parę. Para się skro- 
pli, a w cylindrze powstanie podciśnie- 
nie. Wówczas ciśnienie atmosferyczne 
zepchnie tłok w dół cylindra. Wtryśnięta 
do cylindra woda wypłynie przez trzecią 
rurkę. Zamykamy zawór czerwony, otwie- 
ramy zielony I cykl się powtarza: znów 
do cylindra napływa para i podnosi tłok. 

— Byłaby to tylko świetna zabawka, 
gdyby nie reszta urządzenia — rzekł 
z uśmiechem pan Corke. 

— Właśnie. Tłok jest połączony łańcu- 
chem z takim balansjerem jak przy ol- 
brzymiej wadze. Kiedy idzie on do góry 
— tłok od pompy, przymocowany do dru- 
giego ramienia balansjera, idzie w dół. 


W miarę jak porusza się tłok w cylindrze, 
porusza się też tłok pompy i wypompo- 
wuje wodę. 

— Wszystko wskazuje na to, że ma- 
szyna będzie dobrze działać — rzekł 
uśmiechnięty Corke do zebranych. — 
Trzeba tylko znaleźć kogoś do otwiera- 
nia i zamykania tych dwóch zaworów. 

— To już właściwie drobiazg. Nawet 
dziecko da sobie z tym radę — zapewnił 
wynalazca. 

Z tłumu wysunqł się jeden z górników. 

— Pokornie zapytuję, sir, czy nie na- 
dałby się do tej pracy mój syn, Hum- 
phrey. Chłopak skończył właśnie dzie- 
sięć lat, czas mu zaczqć zarabiać. Młodsi 
od niego już pracujq w kopalni. Hum- 
phrey jest zmyślny do maszyn, na pewno 
da radę odkręcać i zakręcać te kurki. 

Właściciel kopalni obejrzał się na 
głównego zarzqdcę. Ten skinqł głowq. 

— No cóż, może być on. Jak się nazy- 
wacie, człowieku? 

— Potter, sir. 

— A więc od jutra niech wasz syn 
przychodzi do obsługi tej maszyny. 

* * * 

Maszyna ogniowa Newcomena, bo tak 
jq nazwali górnicy, okazała się bardzo 
dobra i z powodzeniem zastqpiła konie. 
Z wielkim hałasem, szczękajqc i huczqc, 
wypompowywała najakuratniej wodę z 
kopalni. A ile dymu robiła! Ile pożerała 
węgla! Ale gdzież łatwiej o węgiel, jak 
nie w kopalni? Toteż właściciel był zado- 
wolony, bo nie potrzebował wydawać 
pieniędzy na obrok dla koni, na stajnię 
i na stajennych. Nawet górnicy okazy- 
wali zadowolenie, bo przekonali się na 
własne oczy, że maszyna ogniowa zabez- 
piecza ich przed wodq w kopalni lepiej 
niż kierat obracany przez konie. 

Tylko jeden pracownik był niezadowo- 
lony z maszyny: Humphrey Potter. Do- 
tychczas spędzał czas grajqc w piłkę 
z kolegami na pobliskich błoniach. Teraz 
się to skończyło. Ojciec uznał go za do- 
rosłego i kazał pracować, bo w domu 
była bieda. Ale bieda była we wszystkich 
domach górniczych, więc Humphrey 
uważał jq za stan normalny. Praca dzie- 
ci w kopalni była opłacana bardzo nisko; 
pożegnać więc wesołe zabawy z kolega- 


mi dla nader mizernego zarobku to już 
było w dwójnasób smutne. Gdyby cho- 
ciaż jego praca była ciekawa I Ale on 
przecież przez dwanaście godzin dzien- 
nie odkręcał i zakręcał dwa kurki. I jesz- 
cze pytano go, czy daje sobie z tym radę! 
Przecież nawet najmłodszy brat Hum- 
phreya, czteroletni Jim, też dałby sobie 
radę z takq robotq. 

Maszyna ogniowa stała w drewnianym 
budynku tuż obok niskiego muru, oddzie- 
lajqcego teren kopalni od łqki, po której 
biegali koledzy Humphreya. Chłopiec po- 
przez hałas tłoków słyszał wesołe okrzyki 
kolegów goniqcych piłkę. „A ty tylko za- 
kręcaj!" — pomyślał z gniewem. 



Aż pewnego razu popatrzył na swojq 
dręczycielkę 'innym wzrokiem. Już nie był 
to nieznośny martwy przedmiot wymaga- 
jqcy obsługi, lecz ktoś, kto może mu po- 
móc. „Popatrz tylko, ja robię o-tak, 
o-tak” — szczękała maszyna i jedno ra- 
mię balansjera szło w górę, a drugie na 
dół. „O-tak, o-tak" — i pierwsze ramię 
szło w dół, a drugie w górę. 

„O-tak, o-tak, o-tak, o-tak!" — pow- 
tarzały bez przerwy oba ramiona. Aż 
wreszcie zaczęło coś świtać w głowie 
Humphreya. Maszyna wykonywała pracę 
koni. Dlaczego nie miałaby wykonywać i 
jego pracy? 



Długo kombinował i przymierzał, wiele 
prób prżeprowadził, żeby znaleźć odpo- 
wiednie miejsce na ramionach balansje- 
ra. Aż wreszcie je znalazł. Każdy z zawo- 
rów połączył dwa razy z tymi ramionami. 

„O-tak!" — i ramię balansjera przy 
cylindrze szło w górę, a gdy osiągało 
najwyżsży punkt, zamykał się żawór zie- 
lony, odcinając dopływ pary, a otwierał 
czerwony, wtryskując wodę do cylindra. 
„O-tak I*' — teraz lewe ramię szło w dół, 
zamykał się zawór czerwony, a otwierał 
zielony. „O-tak! O-tak!" — hałasowała 
maszyna, wyraźnie zadowolona, zawory 
się zamykały i otwierały jak wyuczone, a 
Humphrey stał i podziwiał ich pracę. Cóż 
to za mądra maszyna! 

Murek otaczający teren kopalni był 
niski. Z tego murku skoczył do kolegów 
Humphrey, a oni przyjęli go z zachwytem. 
— Hum! Znowu jesteś! To wspaniale! 
Zabawa potoczyła się w najlepsze. 
Młody wynalazca musiał tylko pilnować, 
aby być przy maszynie w tych godzinach, 
kiedy przychodził majster i dotzucał wę- 
gla do paleniska. 

Aż raz nastąpiła katastrofa. Czy maj- 
ster się pospieszył, czy chłopiec się spóź- 
nił, dość że gdy przelazł przez murek, oby 
być no stanowisku, zastał tam już swoje- 
go zwierzchnika, który z groźną miną, 
ująwszy się pod boki. obserwował działa- 
nie zaworów. Zobaczywszy Humphreya 
rzucił się ku niemu: 

— Ach, ty nicponiu! To tak pilnujesz 
maszyny? 

Biedny wynalazca dostał za swoje, a 
potem, obity, został wyrzucony za bramę. 
Stracił posadę. 


Majster, wciąż wrząc giewem, pobiegł 
do zarządcy, opowiadając mu wszystko. 
Ten natychmiast przyszedł ha miejsce 
przestępstwa Humphreya. 

— Trzeba będzie poszukać jakiegoś 
innego chłopca — mówił gniewnie maj- 
ster. — A te tam jego druciki zaraz po- 
zrywam. 

— Chwileczkę, chwileczkę. Nie trzeba 
tego niszczyć — rzekł pospiesznie za- 
rządca, odrysowujac w notesie to, czego 
dokonał Humphrey. — Oczywiście wyko- 
nanie jest dziecinne, ale sam pomysł... 

Opanował się, urwał. Po chwili rzekł 
surowo do majstra: 

. — Chłopak, jak to chłopak, wolał bie- 
gać, niż pracować. Dobrze, żeście go 
usunęli. Nie mówcie tylko nikomu o tym, 
co zbroił. Teraz ja zabiorę się do tej ma- 
szyny i naukowo opracuję sprawę u- 
ruchamiania zaworów. Sir Corke na pew- 
no wynagrodzi mnie za udoskonalenie 
aparatury, a wtedy i wam coś kapnie — 
zakończył łaskawie. 


mgr HANNA KORAB 




CZARODZIEJSKA MONETA 


Sztukmistrz prosi' któregoś z kolegów 

0 pożyczenie monety pięćdziesięciogro- 
szowej (którą kolega może sobie dowol- 
nie oznaczyć np. kolorowym ołówkiem) 

1 trzymając ją pionowo pomiędzy palcem 
wskazującym a kciukiem, nakrywa chu- 
steczką. 

Oddaje ją następnie owemu koledze 
do potrzymania (przez chusteczkę), a sam 
stawia na stole szklankę z wodą i prosi 

0 wrzucenie monety do szklanki. Wszyscy 
słyszą dźwięk wpadającej monety, która 
jednak znikła w tajemniczy sposób. 
Sztukmistrz wyjaśnia kolegom, że mone- 
ta została zapewne zbyt mocno wrzuco- 
na do Szklanki co sprawiło że chyba 
przeleciała przez jej dno i stół. Sięga 
więc ręką pod stół i... wyjmuje tę samą 
monetę, którą uprzednio pożyczył. 

Wyjaśnienie 

Do pokazania tej sztuki potrzebny 
nom będzie krążek szklany wielkości 

1 grubości monety 50-groszowej. Musimy 
poprosić szklarza o wycięcie takiego 
krążka. Wkładając prawą rękę z praw- 
dziwą monetą pod chusteczkę, szklany 
krążek trzymamy ukryty w tej samej dło- 
ni. Oddając monetę do potrzymania, mu- 
simy zręcznie wymienić pod osłoną chu- 
steczki tą samą ręką monetę na szklany 
krążek. Dalej jest już oczywiście wszystko 
jasne. Dlaczego jednak — zapyta może 
ktoś z Was — szklany krążek staje się 
w wodzie niewidzialny? Jeżeli chcecie 
wiedzieć, to zadajcie sobie jeszcze nieco 
trudu i przeczytajcie do końca wyjaśnie- 
nie. Będzie to miało i tę dodatkową ko- 
rzyść, że gdyby sztuka się nie udała (np. 
z powodu niezręcznej wymiany monety 
na krążek), możecie wyjść z opresji Z ho- 


norem, robiąc kolegom mały wykład 
z fizyki, nawiązujący do pokazywanej 
sztuki. 

W czasach starożytnych wierzono, że 
dostrzeganie przedmiotów polega na tym, 
iż oczy wysyłają specjalne promienie, 
które padając na przedmiot dają wra- 
żenie widzenia. Obecnie wiemy,, że jest 
na odwrót. Widzimy przedmiot wówczas, 
gdy on sam wysyła promienie światła 
(jest źródłem światła) lub odbija czy roz- 
prasza promienie pochodzące z innych 
źródeł. Szkło i woda są poa tym wzglę- 
dem ośrodkami podobnymi do siebie. 
Promienie światła przechodząc z powie- 
trza do wody lub szkła, w identyczny nie- 
mal sposób odbijają się lub załamują 
w obu tych ośrodkach. Dodajmy, źe zbli- 
żone są również do siebie prędkości 
światła w wodzie (225 tys. km/sek) i w 
szkle (200 tys. km/sek). W powietrzu, 
a ściślej mówiąc w próżni, prędkość 
światła jest dużo większa, wynosi około 
300 tys. km/sek. To — jak już wspomnie- 
liśmy — pewne podobieństwo obu tych 
ośrodków sprawia, że kawałek szkła za- 
nurzony w wodzie staje się niewidoczny. 
Mówiąc po prostu, zanurzone w wodzie 
szkło — oczywiście Szkło przezroczyste 
i bezbarwne — nie odbija promieni świa- 
tła i dlatego jest niedostrzegalne. 


WASZ MAG 





MAGNETYCZNY SAMOCHODZIK 


Czy można jeździć samochodem bez 
silnika? Samochodzik — zabawka, które- 
go budowę demonstrowałem w telewizyj- 
nym programie „ZRÓB TO SAM", uru- 
chamiany jest przesuwającym się pod 
„jezdnią” magnesem trwałym. Taki mag- 
nes trwały możemy nabyć w sklepach 
„1001 drobiazgów". Jest to magnes — 
zatrzask przeznaczony do drzwiczek 
w szafkach jako zamek magnetyczny. 
Magnes trwały wyjmujemy z plastykowej 
obudowy i cęgami przecinamy na poło- 
wę. Jedną połowę przyklejamy pod pod- 
woziem miniaturowego samochodziku a 
druga połowa magnesu przesuwać się 
będzie pod kartonową jezdnią. 

Z listewek drewnianych (o przekroju: 
szerokość — 30 mm i grubość — 15 mm) 
zbijamy i sklejamy prostokątną ramkę 1 
(rysunek 1). Zewnętrzne wymiary ramki — 
np. 420 X 480 mm. 

W narożnikach ramki 1, od strony dol- 
nej, przyklejamy nóżki — klocki 2 (rys. 1 
i 2) o wysokości 18 mm. 

Po przewierceniu otworu, w tylnej lis- 
tewce ramki w punkcie 3 osadzić należy 
śrubę 4 (rys. 2). Na tej śrubie, pod listew- 
ką, zawieszony jest mechanizm 5 sterują- 
cy magnesem 6. Następnie całą ramkę 
oklejamy cienkim kartonem lub brystolem 
(1-a), nawijając brystol na boczne kra- 
wędzie listewek. 

Na „jezdni" można w środkowej części 
narysować trawnik a obok ustawić np. 
garaż 7 wygięty z tekturki. Uchwyt 11 słu- 
ży do przesuwania magnesu pod jezdnią, 
co powoduje pociąganie modelu samo- 
chodu. Sterowanie samochodzikiem jest 
bardzo zabawne i po opanowaniu tech- 
niki jazdy można nawet na „wstecznym 
biegu" wjeżdżać do garażu. 

Samochodzik 8 powinien być możliwie 
mały i lekki. Najlepiej do tego celu na- 
daje się plastykowy modelik starego sa- 
k mochodu o długości około 50 mm. (Sa- 
" mochodziki takie można nabyć w Skład- 


nicach Harcerskich lub w kioskach „Ru- 
chu"). 

Pod samochodzikiem, pomiędzy przed- 
nimi kołami przyklejamy magnes trwały 9 
(rys. 2). Należy ewentualnie opiłować 
podwozie modelu, aby przyklejona płytka 
magnesu 9 umieszczona była jak najni- 
żej, lecz aby nie ocierała się o jezdnię. 

Magnesy 6 i 9 (rys. 2) należy tak usta- 
wić, aby się wzajemnie przyciągały. 

Mechanizm sterujący 5 przedstawiono 
w widoku z boku na rysunku 2; rysunek 3 
wyjaśnia budowę mechanizmu sterujące- 
go w widoku od dołu. 

Mechanizm sterujący 5 ma kształt pan- 
tografu ii jest najważniejszą częścią całej 
zabawki. Z cienkiej blaszki — najlepiej 
duraluminiawej wycinamy paski 5-a i 5-b. 
Każdy pasek ma szerokość 17 mm i dłu- 
gość 150 mm. Po starannym wyznaczeniu 
odległości i wywierceniu otworów, paski 
łączymy przez znitowanie małymi nitami 
aluminiowymi 5-c, a całą konstrukcję wy- 
konujemy wg rys. 3. Nity łączące powin- 
ny pozwalać na bardzo lekkie, bez opo- 
rów, składanie i rozsuwanie całego pan- 
tografu. Otwór służy do zawieszenia me- 
chanizmu sterującego na śrubie 4 (po- 
równaj rysunek 2). 

Końcowe blaszki pantografu są odpo- 
wiednio krótsze. Śruba 10 służy do zamo- 
cowania plastykowej zakrętki 11 od bu- 
telki. Zakrętka 11 tworzy wygodny uchwyt 
do kierowania ruchami mechanizmu ste- 
rującego. W czosie zabawy, należy tak 
naciskać część 11, aby magnes 6 przyle- 
gał do spodu kartonu 1-a. 

Przednia blaszka pantografu 5-e (rys. 
3) może być wygięta ku górze, lecz tak, 
aby magnes trwały 6 (rys. 2) przylegał 
równolegle do kartonu 1-a. 

Po starannym zmontowaniu części, a 
zwłaszcza mechanizmu sterującego, sa- 
mochodzikiem można jeździć bardzo pre- 
cyzyjnie niemal po całym polu jezdni. 

ADAM SŁODOWY 



W 


? 

(“i 


*T (RYS. 2 1 



( RYS. 3 



KONKURS 


W pokaranych no rysunkach urządzeniach technicznych (oznaczo- 
nych literami) grafik celowo nie narysował podstawowych części tych 
urzqdzeó. Znajdziecie je osobno obok (oznaczone cyframi). Należy 
dopasować brakujpce części do urzpdzeń. 

Wszyscy, którzy w terminie nadęślę prawidłowe odpowiedzi, wezmq 
udział w losowaniu 5 zestawów narzędzi oraz srebrnych odznak Ho- 
ryzontów Techniki dlq Dzieci. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania się następnego (styczniowego) numeru w kioskach 
„(uchu". Kupon konkursowy, wydrukowany no narożniku strony 
wnatrz numeru, należy odcięć i nakleić na kartkę pocztowq z rozwią- 
zaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorq udziału w losowaniu. 
Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskop Techniki", Warszawa 1, 
skrytka pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „Konkurs". "* 
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PIONOWO: 1 —„na- 
rzędzie stolarza; 2 — 
odkryty wagon kolejo- 
wy; '3'— zabronienie 
czegoś komu; 4 — 
część młotka ; 6 — 

opiłki drewniane; 8 — 
pracownicy fizyczni; 9 

— aparat zapłonowy; 
10 — suche ogniwo; 
12 — bardzo potrzeb- 
na na co dzień lub ty- 
tuł tygodnika; 20 — 
najniższy glos kobiecy; 
21 — część dłoni; 22 

— może być do butów 
albo np. lutownicza, 
polemicza; 23 — znaj- 
duje się w środku tego 
numeru (wspak); 25 — 
długie paliki używane 
w miernictwie. 



POZIOMO: 1 — niezbędnym jego narzędziem jest strug; 4 — droga, po której porusza się jakieś ciało, 
może być np. pocisku albo planety; 5 — uszczelnia szyby; 7 — republika ZSRR siyngca z żyznej ziemi; 
10 — skraj, krawędź; 11 — nakłada się go na lampę (wspak); 13 — popularna nazwa rozpuszczalnika 
do farb acetonowych; 14 — można na nich toczyć; 15 — dwie Elżbiety; 16 — można nim polqczyć np. 
dwa arkusze blachy; 17 — dymi; 18 — mierzy się w nich prędkość statków; 19 — bez niej nie ma ko- 
łaczy (wspak); 22 — może być hydrauliczna, parowa; 24 — na Biegunie Północnym (wspak); 26 — 
pierwiastek chemiczny — miękki, szary metal; 27 — stos drewna objętości około 3 m 3 ; 28 — niezbędna 
na Boże Narodzenie i Nowy Rok. 
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PLASTYKOWE GWOŹDZIE 



LATARNIA MORSKA Z LASEREM 


Na wschodnim wybrzeżu Australii wy- 
budowano pierwszą na świecie laserową 
latarnię morską. Latarnia ma wysokość 
60 metrów, a jej światło jest widoczne 
z odległości 40 km. Zastosowanie pro- 
mieni laserowych poprawiło znacznie wi- 
doczność latarni, której światło lepiej 
przenika ciemności, mgłę lub deszcz. 



W Anglii opracowano technologię pro- 
dukcji gwoździ ze szklanego włókna, prze- 
znaczonych głównie dla potrzeb przemy- 
słu stoczniowego. 

Plastykowe gwoździe zastąpią stoso- 
wane dotychczas gwoździe mosiężne, 
które z uwagi na wysoką cenę są towa- 
rem deficytowym. 

PODWÓJNE POSZYCIE 
ZBIORNIKOWCÓW 

W USA wprowadzono nowe przepisy 
dotyczące budowy zbiornikowców. Nowo- 
budowane zbiornikowce muszą posiadać 
podwójne dna i burty, dzięki czemu po- 
ważnie zmniejszone zostanie niebezpie- 
czeństwo rozlania się w razie katastrofy 
statku ogromnych ilości ropy na po- 
wierzchni morza. 

Zgodnie z aktualnym ustawodawstwem 
USA, już od 1974 r. po wodach teryto- 
rialnych USA będą mogły pływać jedynie 
„podwójne” zbiornikowce. 


Rozwiązanie zagadki 
geometrycznej 
ze strony 22. 
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LATAJĄCE TANKOWCE 


W Stanach Zjednoczonych skonstruo- 
wano prototyp gigantycznego samolotu 
przeznaczonego do przewozu ropy naf- 
towej z nowoodkrytych złóż na Alasce i 
w północnej Kanadzie. A oto podstawo- 
we parametry techniczne tego latającego 
tankowca: długość 103 m, wysokość 
26 m, nośność 1000 ton, szybkość po- 
dróżna 700 km/godz. 

Samolot posiada 12 silników odrzuto- 
wych, o ciągu ok. 23 ton każdy. Specja- 
liści obliczyli, że flotylla składająca się 



z 37 takich kolosów będzie w stanie za- 
pewnić transport całej ilości ropy wydo- 
bywanej z nowych złóż w północnej Ka- 
nadzie. 


SŁONECZNE OGRZEWANIE DOMU 

W północnej Francji (departament 
Metz) skonstruowano prototypowy budy- 
nek mieszkalny ogrzewany energią sło- 
neczną. Frontowa ściana, zwrócona na 
południe, zbudowana jest z czarnych płyt 
betonowych oraz szklanych przegród 
spełniających rolę magazynu ciepła. 
Źródłem ciepła są płyty betonowe, na- 
grzewąjące się pod wpływem promieni 
słonecznych. 

Pomieszczenia mieszkalne ogrzewane 
są ciepłym powietrzem, którego obieg, 
zgodnie z prawem grawitacji, jest samo- 
czynny. 

Cieple powietrze z „magazynu" dopro- 
wadzane jest do pomieszczeń specjalny- 



mi jurami, a po oziębieniu wraca do nie- 
go ponownie. Opisana instalacja pozwa- 
la na utrzymanie w okresie zimy tempe- 
ratury około t 13°C. 

W lecie natomiast urządzenie może 
być wykorzystane do chłodzenia pomie- 
szczeń. 


WODNE ZDERZAKI 

W USA uruchomiono produkcję zde- 
rzaków samochodowych oraz barier dro- 
gowych wypełnionych wodą. Zbiorniki 
wodne wykonane są z folii plastykowej o 
wysokiej wytrzymałości i wyposażone w 
specjalne korki spełniające funkcję za- 
worów bezpieczeństwa. Zderzenie samo- 
chodów powoduje gwałtowny wypływ 
wody ze zbiornika. W czasie prób stwier- 
dzono, że olbrzymia część energii zderze- 
nia wykorzystana jest no wypchnięcie 
wody ze zbiornika, co w efekcie skutecz- 
nie chroni pojazd przed zniszczeniem, a 
i pasażerów — przed poważnymi obraże- 
niami. 



Zderzenie z barierą drogową wypełnio- 
ną wodą. przy prędkości jazdy 60 km na 
godz., nie jest groźne dla pasażerów. Za- 
letą nowego urządzenia jest możliwość 
jego wielokrotnego wykorzystania. ' 


Ceno il 3,50 






Wóz ciężarowy czekał już dość długo 
przed zakładem ogrodniczym Józefa Mo- 
nier, rosłe komę biły o bruk kopytami, a 
urzędnik z merostwa, pan Petit, jeszcze 
się nie mógł dogadać z właścicielem za- 
kładu. 

— Kiedy pan mer kazał mi wziąć od 
pana nie tylko kwiaty, ale i palmy i 
drzewka laurowe — tłumaczył Montero- 
wi. — Drzewka najlepiej ubiorą salę. A 
na uroczystości będzie obecny sam ce- 
sarz Napoleon i cesarzowa Eugenia. 

— Przecież mówię panu, że nie mogę 
wysłać drzewek, bo nie mam w czym. 

— Jak to w czym? W wozie, w wozie 
pojadą, a wóz stoi przed bramą! 

— Ale donic nie mam do tych drze- 
wek! — huknął z rozpaczą Monier. — 
Musi się cesarz obejść bez widoku moich 
palm 

Urzędnik zdumiał się. 

— Donic pan nie ma? To już tak 
trudno kazać bednarzowi zrobić donice 
z dębowych klepek? Nie słyszał pan o ta- 
kim wynalazku? — zakpił. 

— Zawsze używałem donic z dębowych 
klepek — rozzłościł się Monier. — Z ty- 
siąc lat ma ten pański wynalazek! Ale 
i cóż z nich, kiedy butwieją i rozsypują 
się! Ja chciałem czegoś nowego, lepsze- 
go, nie będę używał drewnianych donic! 

— No to w czym będziesz pan trzymał 
te swoje drzewka? — mimcwoli zaintere- 
sował się Petit. 

— Ba. Miałem pewne pomysły — bur- 
knął Monier. — O, widzisz pan? — pod- 
prowadził Petita w drugi koniec oranżerii, 

— No widzę — ucieszył się urzędnik. 
— Stoją w donicach! Z czego one? 

— 2 betonu — chmurnie wyjaśnił Mo- 
nier. — Widzisz pan, taka mieszanina 
żwiru, piasku, cementu i wody. Tak sobie 
wymyśliłem. To mocne, pomyślałem. 

— Muszą być ciężkie — domyślał się 
urzędnik. — No, ale moi ludzie dadzą 
im radę. A już myślałem, że pojadę bez 
drzewek. 

— I pojedziesz pan bez drzewek — 


stwierdził z goryczą ogrodnik. — Popatrz 
P an — o, z tej strony. Ja to zauważyłem 
wczoraj. 

— Popękały wszystkie! — zdumiał się 
Petit. — Ale dlaczego? 

— Korzenie z czasem rozsodzoją każ- 
dą donicę — objaśnił Monier. — Trzeba 
by je chyba robić z żelaza, ale znowu 
rdza by je zjadła. Już mi się odechciewa 
hodować palmy, wrócę chyba do samych 
kwiatów. 

— No to dawaj pan te tulipany — 
zdecydował Petit. — Trudno, ubierzemy 
salę tulipanami.- 

Pracownicy pana Monier zaczęli znosić 
na magistracki wóz doniczki kwitnących 
roślin. Petit zapłacił i odjechał na koźle 
wozu obok wywijającego batem woźnicy. 

Dzień był chyba pechowy, bo Monier 
nie ruszył się jeszcze z miejsca, gdy do 
oranżerii wtargnęła jego matka. Starusz- 
ka, mimo podeszłego wieku, była bordzo 
ruchliwa i wtrącała się do wszystkich 
spraw zakładu, bo, jak mówiła: „Józie- 
czek nie dałby sobie rady ze wszystkim, 
zaraz by go oszukali, on taki młody”. 

— Popatrz, )ózieczku, znów zniszczyli 
konewkę! Taka aąbra konewka z żelaznej 
blachy! Ca za Judzie! 1 , Wciąż ich tylko pil- 
nuj i pilnuj! 




Czterdziestoletni Jó- 
zieczek, aby zrobić 
przyjemność matce, 
oglqdał konewkę. 

— Postawili gdzieś 
na chlapniętym beto- 
nie i cały jego kawał 
przywarł do blachy. 

Ale to się da usunąć. 

— Akurat I Wszyscy 
już próbowali. Ani 
rusz nie można oder- 
wać. 

— Tak? — Monier 
spojrzał uważniej na 
trzymany przedmiot. 

— Rzeczywiście. Nie 
myślałem, że żelazo 
tak potrafi zrosnąć się 
z betonem. To cieka- 
we. — Chwilę myślał. 

— Matko, a nie ma tam gdzie dziurawej 
konewki? 

— No chyba, że są — odparła z god- 
nością staruszka. — Takie, co to dziura 
na dziurze. Cały ich rząd stoi w szopie, 
chyba ze dwadzieścia. Wiesz, że ja ni- 
czego nie wyrzucam. 

Monier zabrał się do roboty. Odruto- 
wał dno dziurawej konewki i narzucił na 
druty beton. Matka przyglądała się temu 
z pobłażaniem. 

Ten Józieczek taki jeszcze dziecinny — 
myślała wyrozumiale. — Bawi się byle 
czym. Dobrze, że ja pilnuję interesu... 

* ★ * 

Odrutowana i zabetonowana konew- 
ka znów była zdatna do użytku. Matka 
chichotała do siebie: 

— Nie taki głupi ten mój chłopek. 
Ile to trzeba zapłacić za nową konewkę! 
Ci handlarze skórę chcą zedrzeć z czło- 
wieka. A tu jak znalazł. 

Tymczasem mocno już szpakowaty 
„chłopak" wpadł w zapał do pracy. 
Wszystkie czynności w ogrodzie zdał na 
swego pomocnika, a sam skręcał z gru- 
bego drutu żelaznego jakby kształt do- 
nicy. Potem zrobił z drewna dwie praw- 
dziwe donice, jedną większą od kształtu 
drucianego, drugą mniejszą. Zawiesił 


wewnątrz większej formy druciany kształt, 
nalał betonu, włożył mniejszą formę, 
wyciskając beton aż do brzegów. Druty 
znalazły się wewnątrz masy betonowej. 
Teraz należało tylko czekać, aż beton 
stwardnieje. 

-H- -fi- ☆ 

— No i rozwiązałeś pan problem ro- 
bienia donic, których nie rozsadzą ko- 
rzeniel — zachwycał się pan Petit, który 
znów znalazł się u Moniera. 

— Tak. Nie pękają — rzekł jakby 
z roztargnieniem ogrodnik. — Bo widzisz 
pan, przekonałem się, że wytrzymałość 
betonu na rozciąganie jest niewielka, za 
to na ściskanie — bardzo duża — objaś- 
niał mimochodem. 

— Za to żelazo jest bardzo wytrzyma- 
łe na rozciąganie. A że przyczepność 
między tymi obu materiałami jest wielka, 
więc doskonale się uzupełniają. 

— Dokonałeś pan znakomitego wy- 
nalazku I — unosił się Petit. 

— Niby z tymi donicami? — zdziwił 
się lekceważąco Monier. — E, co to za 
wynalazek. Z tego dopiero może być 
wynalazek. 

— Co pan mówisz? Coś jeszcze 
oprócz donic? Ale co? 


— Nno... — rzekł wymijajqco ogrodnik — takie 
tam różne... Buduję teraz w ogrodzie zbiornik na wodę 
z betonu i żelaza. Bo b&on nie przepuszcza wody, 
a znów drut żelazny nie da mu pęknąć. Ale i to nie- 
wielka rzecz. 

— Ręczę, że myśli pan jeszcze o czymś więcej I — 
wykrzyknął Petit i przymrużył filuternie jedno oko. 

* 

Monier nie odpowiedział. 

W roku 1867 Monier zgłosił się do urzędu patento- 
wego ze swym wynalazkiem nowego materiału kon- 
strukcyjnego, który nazwano żelazobetonem. Udowod- 
nił on wkrótce praktycznie, że z żelazobetonu — czyli 
z żelbetu — można wykonywać belki, rury, sklepie- 
nia, podkłady kolejowe. Wreszcie w roku 1875 zbudo- 
wał z nowego materiału cały most. 

Żelbet podobał się wszystkim. Zaczęto już budować 
z niego domy. 

— Pomyśl pan sobie — - mówił jeden inżynier do 
drugiego — jak łatwo go można kształtować! 

— A odporność na ogień dobrał — chwalił drugi. 

— W ogóle budowle żelbetowe są trwałe. No i łat- 
wość konserwacji to też nie byle jaka zaleta. 

* — Według mnie żelbet ma wielką przyszłość przed 
sobą — zabrał głos trzeci. — Weźcie przede wszyst- 
kim pod uwagę, że jest on stosunkowo tani. 

Bo cóż kosztuje piasek, cement, woda, a nawet i żelazo — przecież to nie złoto 
i jest go pod dostatkiem. Sam beton można robić w betoniarkach już na samym miej- 
scu budowy. Trzeba tylko skonstruować wznoszący się stopniowo szkielet żelazny, 
oszalować deskami i wlewać beton. 

— Po co to robić na budowie, kolego? Już są firmy, które wam przyślą gotową 
masę betonową na plac. 

— A ja wam przepowiadam, że na pewno dojdzie do tego, iż będzie się wyrabiać po- 
za placem budowy cale elementy budowlane — stropy, ściany. Wystarczy potem po- 
rządny dźwig, który doniesie na właściwe miejsce każdą część budynku, trzeba je 
będzie ty lko połączyć. 

— Racja, zaoszczędziło- 
by się w ten sposób drew- 
na, a i uniezależniło od 
pogody. Bo przecież w cza- 
sie mrozu z płynnego beto- 
nu budować nie można. 

Wynalazek Moniera wzię- 
li w swoje ręce inni, wpro- 
wadzając z czasem różne 
udoskonalenia. Jedni wyko- 
nywali elementy budowla- 
ne z samego tylko betonu, 
pozostawiając wewnątrz 
nich długie otwory. Po 
stwardnieniu masy przepro- 
wadzali przez te otwory 
stalowe liny i naciągali je 
mocno, po czym zalewali 




otwory betonem. Tak powstawał kablo- 
beton. Inni przeciwnie: najpierw nacią- 
gali mocno stalowe <łruty, a potem zale- 
wali je betonem, otrzymując w ten spo- 
sób płyty strunobetonowe. Oba te ga- 
tunki betonu sprężonego, ściskanego 
mocno przez sprężone elementy stalowe, 
nadawały się do stosowania przy budo- 
wie wszelkich konstrukcji, począwszy od 


słupów, na których zawiesza się oświet- 
leniowe lampy uliczne, skończywszy na 
najbardziej wymyślnych budowlach. 

Ale tego Monier już nie doczekał. 
Umarł w roku 1906, nie zrobiwszy dużego 
majątku na swym wynalazku, który zre- 
wolucjonizował współczesne budownic- 
two. 

mgr HANNA KORAB 


OCHRONA ŚRODOWISKA 
A SAMOCHÓD 


W krajach rozwiniętej motoryzacji — w mia- 
stach, gdzie ilość samochodów często dorównuje 
niemal liczbie mieszkańców, (a takie miasta 
w Europie zachodniej są częstym zjawiskiem, nie 
mówiąc o Stanach Zjednoczonych), SAMOCHÓD 
jest głównym zatruwaczem powietrza, odpowie- 
dzialnym i za szkody na zdrowiu ludzi i zwierząt, 
i za zanik wegetacji roślinnej. W tym też kierun- 
ku zwracają się więc w pierwszym rzędzie poczy- 
nania mające na celu ochronę środowiska czlo- 

W Stanach Zjednoczonych wydane zostały za- 
rządzenia, które spowodują przewrót w motory- 
zacji nie tylko w tym kraju, ale i w innych, nasta- 
wionych na eksport na ten największy rynek sa- 
mochodowy świata. Tylko do roku 1975 tolero- 
wane będą w USA samochody niedostatecznie 
zabezpieczone przeciw wydzielaniu spalin; w dru- 
giej połowie bieżącego dziesięciolecia dopuszczo- 
ne do ruchu będą tylko pojazdy nie wydzielające 
szkodliwych substancji. 

Nic więc dziwnego, że we wszystkich wielkich 
koncernach samochodowych świata trwają go- 
rączkowe prace badawcze mające na celu zna- 
lezienie tokiej formy napędu samochodowego, 
która odpowiadałaby tym wymaganiom. Idą one 
w wielu kierunkach. Myśli się o samochodach 
elektrycznych, parowych, a nawet atomowych. 
Wszystko to jest jednak — jak się zdaje — dość 
odległymi planami przyszłości motoryzacji, a no- 
we ustawodawstwo amerykańskie wymaga prze- 
stawienia się na napęd nie zanieczyszczający 
atmosfery już od zaraz! 

W tej sytuacji wszystko wskazuje na to, że — 
przynajmniej na razie — konstruktorzy zwrócą się 
ku znanemu od dawna, choć w małym tylko za- 
kresie stosowanemu, silnikowi Wankla. 

Jeździ już w Stanach Zjednoczonych i w NRF 
około 30 tys. produkowanych seryjnie samocho- 
dów z silnikiem Wankla (produkcji NSU i japoń- 
skiej). Ale przy rocznej produkcji samochodów na 
świecie, sięgającej 23 min sztuk, jest to kropla 
w morzu. 



Silnik Wankla w porównaniu z innymi przed- 
stawia poważne zalety: składa się ze znacznie 
mniejszej ilości części, jest trwalszy, zajmuje mniej 
miejsca, a więc pozostawia wolną przestrzeń do 
zainstalowania urządzeń filtrujących gazy spali- 
nowe. Co więcej — może być napędzany benzyną 
bez zawartości ołowiu, szczególnie niebezpieczne- 
go dla środowiska naturalnego. 

Największy producent samochodów na świecie 
— amerykańska firma General Motors — zakupiła 
prawa licencyjne na silnik Wankla, to samo uczy- 
nił koncern Forda. Zdaniem specjalistów, iuż 
w roku 1975 po szosach USA kursować będzie 
pół miliona samochodów z silnikiem Wonkla. 








Kto nie lubi muzyki? 

Śmieszne pytanie, każdy lubi. Nawet 
rodzice, choć nie zawsze wiedzą, kto 
to jest Urszula Sipińska. Różnica zdań 
między młodzieżą a dorosłymi doty- 
czy co najwyżej rodzaju muzyki. Starsi 
wybierają melodie poważne, młodzi — 
bardziej skoczne. Reguła ta ma jednak 
swoje wyjątki. Znani chłopaka, który 
przepada za Beethovenem i nigdy nie 
słucha big beatu. 

Większość młodzieży woli jednak muzy- 
kę lekką a głośną. Otóż to — niezwykle 
głośną. Bywam czasami w warszawskiej 
studenckiej „Stodole" na koncertach 
big beatowych. Ostatnio odbył się tam 
przegląd interesujących utworów, wśród 
których były i znakomite, ale wyszedłem 
oszołomiony. Na pierwszym skrzyżowaniu 
o mało nie wpadłem pod samochód, któ- 
rego po prostu nie usłyszałem. Koncert 
mnie ogłuszył i bezpieczeństwo publiczne 
zostało narażone na szwank. 

Muzyka łagodzi obyczaje. Spokojne, 
ciche melodie studzą temperament, po- 
magają przy monotonnych zajęoiach. 
Stwierdzono, że na niektórych stanowis- 
kach pracy w fabrykach, laboratoriach, 
a nawet biurach, słuchanie muzyki ułat- 
wia myślenie. Nie należy jednak przesa- 
dzać, gdyż nawet łubiane przez nas 
dźwięki mogą wywoływać skutki zgubne 
dla organizmu, jeśli dochodzą do ucha 
w nadmiarze. Nic dziwnego. Sprawdzo- 
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no, że big beat w przesadnie głośnym 
wykonaniu może zagłuszyć ryk silnika sa- 
mochodu pracującego bez tłumika. 
Wśród muzyków wykryto znaczne uszko- 
dzenia słuchu, podobnie jak u robotni- 
ków zatrudnionych w zbyt hałaśliwych 
pomieszczeniach. 

Hałas nie tylko niszczy ludziom jeden z 
podstawowych zmysłów, ale ponadto 
wpływa ujemnie na układ nerwowy. Zwła- 
szcza niespodziewany huk oddziałuje 
przygnębiająco na samopoczucie, ponie- 
waż wywołuje przestrach. Dlatego robot- 
nik lepiej znosi ryk urządzenia, które sam 
obsługuje, niż podobny dźwięk pocho- 
dzący z sąsiedniego stanowiska pracy. 
Hałas oczekiwany nie budzi wprawdzie 
lęku, ale podnieca nerwy i tym sposobem 
przyspiesza zmęczenie, zwłaszcza, jeśli 
jest to huk często powtarzający się, a nie 
ciągłe wycie. 

Zmysły człowieka zmęczonego słabiej 
odbierają bodźce zewnętrzne i wolniej na 
nie reagują. W konsekwencji więc hałas 
przyczynia się do zmniejszenia bezpie- 
czeństwa w zakładach pracy i na uli- 
cach. 

Zależność koncentracji uwagi od głoś- 
ności otoczenia została udowodniona 
przez naukowców polskich i obcych. Na 
przykład w pomieszczeniu dalekopisów 
Głównego Urzędu Telekomunikacji udało 
się ograniczyć hałas, dzięki czemu 
zmniejszyła się liczba pomyłek popełnio- 


nych przez maszynistki. Podobnie 
w jednej z francuskich fabryk 
obniżono poziom hałasu i uzys- 
kano większą liczbę wyrobów do- 
brej jakości. 

Prócz skutków chwilowych, od- 
czuwanych stosunkowo krótko, 
hałas wywołuje także trwałe usz- 
kodzenia organizmu. Stałe prze- 
bywanie w zbyt głośnych pomie- 
szczeniach wywiera niszczyciel- 
skie działanie na słuch oraz 
nerwy, które przenoszą je na in- 
ne organy. Następują więc zabu- 
rzenia w układzie krążenia i w u- 
kładzie pokarmowym, w czynnoś- 
ciach gruczołów dokrewnych itd. 
Stwierdzono, że po 30 latach 
pracy w umiarkowanym hałasie, 
który nie szkodzi, jeśli działa 
krótko, większość zatrudnionych 
traci słuch. 

Czytelnicy zapewne pamiętają 
zasadę rozchodzenia się dźwię- 
ków, przypomnijmy ją zatem w 
dużym skrócie. Dźwięk jest to zja- 
wfsko fizyczne, które może roz- 
przestrzeniać się jedynie w ośrod- 
kach materialnych, tzn. w ga- 
zach, cieczach i substancjach 
stałych. W próżni panuje zupełna 
cisza. Z punktu widzenia mecha- 
niki dźwięk jest drganiem ma- 
terii, rozchodzącym się prze- 
strzennie ruchem falowym. Im 
szybsze drganie, im ma większą 
częstotliwość, tym głos jest Wyż- 
szy, bardziej piskliwy. Odwrotnie, 
głosy basowe pochodzą od 
drgań powolnych, a więc o małej 
częstotliwości. 

Pojedynczy, czysty dźwięk to 
drganie jednej częstotliwości, ja- 
kie wydaje np. struna skrzypiec 
lub fortepianu. Głosy przyrody i 
życia codziennego składają się 
przeważnie ze znacznej liczby 
różnych dźwięków. Hałasy prze- 
mysłowe składają się z dźwięków 
o częstotliwości zależnej od 





prędkości urządzeń lub elemen- 
tów, który wywołują głos. Silniki 
wolnobieżne brzmią bardziej ba- 
sowo niż samochodowe. Ciecze 
i gazy, przepływające z dużymi 
prędkościami przez przewody, z 
reguły wydają wysokie tony. 

Nasze uszy i nerwy bardziej 
cierpią od dźwięków piskliwych 
niż od basowych. Zgrzyt składa- 
jący się także z dźwięków o dużej 
częstotliwości wywołuje u niektó- 
rych ludzi nawet podrażnienie 
nerwów skóry (tzw. gęsia skórka). 

Szybkość rozchodzenia się 
dźwięków w każdej substancji 
jest inna. Dla powietrza wynosi 
330 metrów na sekundę. 

Dźwięk charakteryzuje się tak- 
że głośnością, którą wyrażamy w 
decybelach (symbol dB). Naj- 
słabsze dźwięki, jakie chwyta u- 
cho ludzkie mają głośność kilku 
decybeli, szmer liści przy bardzo 
słabym wietrze ma głośność 10 
dB, szept — 20 dB, normalna 
rozmowa dwóch osób — 60 dB, 
gwar panujący w dużej restau- 
racji — 70 dB, przeciętny hałas 
w dużej hali montażowej — 90 
dB, wycie silnika spalinowego 
bez tłumika — 110 dB, głośna 
muzyka orkiestrowa — 115 dB, 
ryk silnika odrzutowego — 130 
dB. Oczywiście, są to wartości 
orientacyjne. 

Za dopuszczalną w pracy uwa- 
ża się głośność 90 dB, ale, jak 
już wiemy, przebywanie w takim 
hałasie codziennie przez kilka 
lub kilkanaście lat jest szkodli- 
we dla zdrowia. Dźwięki o głoś- 
ności 130 dB uważa się za grani- 
cę wytrzymałości ludzkiego ucha. 

Nie służy nam otoczenie zbyt 
głoine, ale i nadmiar ciszy wpły- 
wa ujemnie na samopoczucie. 
Dlatego w kabinach kosmicznych 
lecących w próżni, gdzie panuje 
niczym nie zmącona cisza, wy- 
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twarza się sztucznie dźwięki, podobne do 
tych, z którymi człowiek styka się na co 
dzień. W przeciwnym razie martwota kos- 
mosu groziłaby psychicznej równowadze 
astronautów. 

Potrzeba nam zatem umiaru, jak w wie- 
Ju innych sprawach, ale lekarze twierdzą, 
że większość czasu powinniśmy przeby- 
wać w cichym otoczeniu, gdzie liczba de- 
cybeli nie przekracza 30. Jest to jednak 
marzenie nieosiągalne dla znacznej czę- 
ści społeczeństwa. Nawet w nocy przesz- 
kadza nam ruch uliczny lub pobliska fa- 
bryka, a nierzadko także zbyt hałaśliwy 
sąsiad. I z biegiem lat jest coraz gorzej. 



Jak obliczono, na całym świecie co roku 
średnia głośność środowisk ludzkich 
zwiększa się o 1 dB. 

W historii człowieka nie zawsze tak by- 
wało. Starożytni dbali o swoje uszy i sen. 
W greckim mieście Sybaris dwa i pół ty- 
siąca lat temu nie wolno było trzymać ko- 
gutów, bo budziły mieszkańców. Zakaza- 
ne też było uprawianie głośnego rzemio- 
sła. 

My, ludzie współcześni, także nie chce- 
my z rezygnacją słuchać rosnącego łos- 
kotu nowoczesnej techniki. Naukowcy 
zabrali się więc do dokładnego zbada- 
nia zjawiska hałasu i szukają środków 
zaradczych. Najważniejsze zadanie przy- 
pada konstruktorom maszyn, środków 
transportu, instalacji itd. Muszą oni pro- 
. jektować ciche urządzenia i to jest naj- 
ważniejsze, jeśli chcemy ograniczyć in- 
wazję decybeli. 

Poza zamkniętymi obiektami przemy- 
słowymi nie powinno być żadnych hałaś- 
liwych mechanizmów i instalacji. W fa- 
brykach nie da się jednak wyciszyć 
wszystkich operacji, a przecież pracują 
tam ludzie, których także należy chronić 
przed głuchotą i chorobami nerwów. Na 
przykład, pracy młota towarzyszy dźwięk 
tym głośniejszy, im większa jest siła ude- 
rzenia. Jednak technicy znaleźli i na to 
radę, stosując znane prawa fizyki. Np. 
źródło dźwięku powoduje wokół siebie 
drgania powietrza — mówimy, że wytwa- 
rza pole akustyczne. W niezamkniętej 
przestrzeni pojedyncze źródło otoczone 
jest polem akustycznym swobodnym, w 
którym dźwięk słabnie o 6 dB z podwo- 
jeniem się odległości od środka. Jeśli 5 
metrów od młota aparatura wskazuje 
100 dB, to 5 metrów dalej, w polu swo- 
bodnym, głośność wynosi 94 dB. W ha- 
lach natomiast, fale głosowe odbijają się 
od ścian, stropu i podłogi, odbite nakła- 
dają się na fale bezpośrednie i tworzy 
się pole akustyczne rozproszone. W nie- 
których miejscach takiego pola, bardziej 
odległych od źródła, głośność może być 
większa niż przy samym źródle. 
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Jeśli więc ograniczyć zjawisko odbi- 
cia, to wytworzy się korzystne pole zbliżo- 
ne do swobodnego. Inżynierowie stosują 
tę zasadę, wykładają ściany i stropy ma- 
teriałami dźwiękochłonnymi i w ten spo- 
sób chronią częściowo pracowników od 
hałasu. 

Metoda ta ma jednak tylko ograniczo- 
ny wpływ na stanowiska będące źródłami 
silnych odgłosów. Dlatego ludzie pracu- 
jący bezpośrednio przy głośnych opera- 
cjach muszą używać ochraniaczy słuchu. 
Przy głośności nie większej niż 95 dB, w 
uszach umieszcza się wkładki z materiału 
tłumiącego. Jeśli głośność zawiera się w 
granicach 95 do 115 dB, stosuje się nau- 
szniki, które izolują nie tylko uszy, ale i 
część czaszki, będącej niezłym przewod- 
nikiem fal głosowych. Jeszcze skuteczniej 
chronią słuch hełmy, gdyż w ogóle nie 
dopuszczają do głowy żadnych dźwięków. 
Jak widać, dużo wysiłku wkłada się, aby 
zabezpieczyć ludzi przed nadmiarem 
dźwięków. Nie ma zatem sensu narażać 
się lekkomyślnie, z własnej woli na hałas, 
który stanowi wprawdzie rozrywkę, ale 
szkodzi zdrowiu. Pamiętajmy o tym słu- 
chając magnetofonu, radia czy telewizo- 
ra. Nie przyspieszajmy procesu, który z 
wiekiem i tak nikogo nie minie. Już w 30 
roku życia mamy słuch osłabiony prze- 



ciętnie o 7dB, w 40 — o 13 dB, w 50 — o 
18 dB, w 60 — o 27 dB. Nie róbmy z sie- 
bie młodych staruszków. 

STANISŁAW WITOSZYŃSKI 



BIURO MŁODZIEŻOWYCH PATENTÓW 
CZEKA NA TWOJE POMYSŁY 



Mrożone kwiaty na szkle 

Proponujemy Zapoznać się z prostq 
technikę zdobienia szkła, polegajqcq na 
wykonywaniu na nim tzw. kwiatów mrozu. 
Opanowanie tej techniki przyda się na 
pewno każdemu majsterkowiczowi, nie 
mówiqc już o chemikach. 

Otóż tq oryginalnę metodę jest wyłu- 
pywanie z powierzchni szkła jego częstek 
za pomocę kleju. Powoduje to tworzenie 
się na szkle płytkich płatkowatych wklę- 
słości, zwanych właśnie kwiatami mrozu, 
sq one bowiem podobne do układu kry- 
ształków lodu powstajęcego zimę na szy- 
bach okien. Stqd pochodzi właśnie nie- 
prawidłowa, choć popularna nazwa tej 
metody — „mrożenie szkła". 

Szkło zdobione tq metodę jest dość 
efektowne, rozprasza ono silnie promienie 
świetlne, jest więc nieprzezroczyste, ale 
przepuszcza więcej światła niż szkło ma- 
towe. Powierzchnia szkła łuszczonego w 
ten sposób jest bardzo nierówna i chro- 
powata, ale — w odróżnieniu od szkła 
matowego — lśnięca. Odbicie światła od 
takiej powierzchni jest znaczne, ale pro- 
mienie odbite sq silnie rozproszone. 

Ponieważ czynność zdobienia tę meto- 
dę jest prosta i łatwa oraz stosunkowo 
mało kosztowna, a efekt zdobienia — 
atrakcyjny, stosuje się je więc do wykań- 
czania szkieł płaskich, przezroczystych, do 
szklenia okien i drzwi, a także niektórych 
mebli oraz do zdobienia szkieł oświetle- 
niowych (osłony lamp), jak również szkieł 
gospodarskich i ozdobnych. 


Metoda tego rodzaju zdrobienia pole- 
ga na tym, że warstwa kleju, nałożona na 
szkło i mocno zwięzana z jego powierz- 
chnię, przy wysychaniu i twardnieniu kur- 
czy się silnie, przy czym odprysk uje od 
szkła płatkami, wyłupujęc przy tym z jego 
powierzchni przylepione płatki szkła. 
Przyczepność kleju do powierzchni zwyk- 
łego szkła jest niewielka, zwiększa się jq 
więc przez gruboziarniste matowanie 
szkła sposobem mechanicznym (mat pia- 
skowy). 

Klej, po nałożeniu na takie szkło, wy- 
pełnia mikrowgłębienia, a nawet przeni- 
ka do haczykowatych spękań powierz- 
chniowych, powstałych przy matowaniu 
wskutek uderzenia ziaren piasku o szkło. 
Przy silnym kurczeniu się kleju podczas 
wysychania i twardnienia, następuje spę- 
kanie powłoki na płatki. 

Najprostszym, a zarazem najlepszym 
klejem do łuszczenia szkła jest zwykły 
klej stolarski. Po rozdrobnieniu zalewa 
się no wodę i moczy przez 24 aodziny; 
dla kleju w perełkach wystarczę 3 godzi- 
ny moczenia. 

Do kleju, na 0,5 kg suchej substancji, 
dodaje się 35 g gliceryny i 3 g boraksu. 
Dodatki te powoduję zmniejszenie na- 
pięć powierzchniowych kleju i lepszę 
zwilżalność szkła roztworem, co umożli- 
wia przenikanie jego do drobnych wgłę- 
bień i spękań szkła. Następnie klej ogrze- 
wa się w łaźni wodnej do temperatury 
ok. 65°C, aż do powstania stopionej i 
roztworzonej masy o lepkości syropu. Sy- 
rop ten należy przecedzić przez gęste si- 
to. Podczas pracy najlepiej jest używać 
kleju o temperaturze 30 — 40°C. Szkło po- 
krywane klejem powinno być ogrzdhe do 
temperatury ok. 35°C. 

A więc metoda łuszczenia szkła dla 
zdobienia „kwiatami mrożu" polega na 
kolejnym wykonaniu następujęcych czyn- 
ności : 

1. Zamatowanie szkła poprzez piasko- 
wanie lub mechaniczne tarcie jeęo 
powierzchni papierem śęiernym albo 
mokrym gałgankiem posypanym gru- 
boziarnistym piaskiem. 

2. Umycie w ciepłej wodzie z dodatkiem 
„Ludwika" zamatowanych szkieł, po 
czym należy szkło dokładnie wysu- 
szyć. 


3. Nałożenie kleju pędzlem. Klej należy 
nanosić warstq równomiernej grubo- 
ści. Cieńsza powłoka powoduje wyłu- 
pywanie drobniejszych płatków szkła. 
Dla wyłupywania możliwie najwięk- 
szych płatków szkła, po skrzepnięciu 
pierwszej warstwy nanosi się klej pow- 
tórnie. 

4. Pierwsze wolne suszenie szkła z pow- 
łoką kleju w temperaturze 18— 20° C. 
Im dłuższy jest czas schnięcia kleju, 
tym grubszy otrzymuje się wzór. 

5. Drugie, szybkie suszenie powłoki, wy- 
wołujące pękanie jej i odpryskiwanie 
powinno się odbywać w temperaturze 
30— 40°C i w możliwie jak najbar- 
dziej suchym powietrzu. Im bardziej 
suche jest powietrze tym grubszy bę- 
dzie wzór. 

Na efekt zdobienia wywierają wpływ 

głównie następujące czynniki: 

a) ostrość i ziarnistość matu na szkle; im 
ostrzejszy i grubszy jest mat, tym więk- 
sze są płatki wyłuponego szkła i grub- 
szy będzie wzór, 

b) jakość kleju a grubość powłoki na 
szkle, 

c) czas, temperatura i wilgotność powie- 
trza przy pierwszym i drugim suszeniu 
szkła. 



W zależności od tego, czy wzór ma być 
grubszy czy drobniejszy, odpowiednio do- 
biera się wymienione czynniki. 


mgr STEFAN SĘKOWSKI 


NAGRODY pojemniki z tworzywo sztucznego — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w 

numerze 10/72 wylosowali koledzy: Małgorzata Biernat, Oświęcim; Anna Bożek, Goląciń; Zdzisław Krzy- 
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wicki; Elżbieta Szczygieł, Brzezna; Ludwik Szkudlarek, Brzezie; Edward Urbanek, Kostuchna; Marek 
Zieliński, Kostrzyn Wlkp. 

NAGRODY POCIESZENIA: — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze lo- 
sowania otrzymują koledzy: Paweł Bandurski, Kielce; Jerzy Boczkowski, Oława; Zenon Cieślik, Chorzów- 
Batory; Józef Gajdur, Oświęcim; Wojciech Gołębiowski, Łowicz; Zygmunt Golczak, Wojnowice; Waldemar 
Gutowski, Wołomin; Krzysztof Grądziel, Puławy; Raial Hoffman, Sopot; Adam Jabłoński, Gdańsk- 
Wrzeszcz; Wojciech Koniczko, Wyszków; Wiktor Kosecki, Giżycko; Albert Kucharski, Warszawa; Roman 
Kulo, Zabrze; Jerzy Majewski, Konin; Ryszard Marek, Mikołajki; Roman Mazurkiewicz, Wrocław; Sławo- 
mir Morzyć, Nowy Dwór Maz.; Wojciech Niemcewic, Rzeszów; Marek Oyrzyński, Bielsko-Biała; Darek Piw- 
nicki, Lublin; Jan Sapun, Jaworzno; Zdzisław Sawicki, Bielsk-Podlaski; Ryszard Walczak, Dęblin; Euge- 
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Rozwiązanie rebusu z nr 12/72: Świeczki zapłonęły no choinkach 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 12/72: 
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Gdy w r. 1876 główny inżynier brytyj- 
skich poczt i telegrafów sir.William Pre- 
ece dowiedział się o wynalezieniu tele- 
fonu, orzekł; „Amerykanom może po- 
trzebny jest telefon, ale my ęjo nie potrze- 
bujemy. Na szczęście nie brak nam 
chłopców na posyłki!" Rację ma przysło- 
wie, że nie ma proroków we własnym 
kraju. 

Ale nie dziwmy się panu Preece. Tele- 
graf wynaleziony w r. 1840 przez Samue- 
la Morse wydawał się wówczas wynalaz- 
kiem tak genialnym, że myśl o rozmowie 
na odległość uważana była za mrzonkę, 
a wszelkie eksperymenty — za próby o- 
szustwa. W >r. 1861 w jednej z amerykań- 
skich gazet ukazała się wzmianka o are- 
sztowaniu człowieka, który „usiłował wy- 



łudzać pieniądze od ciemnych i przesąd- 
nych ludzi na budowę aparatu, za pomo- 
cą którego będzie można przesyłać głos 
ludzki po drutach na dowolną odległość... 
Przyrząd swój nazywa „telefonem", co ma 
zapewne na celu naśladowanie słowa 
„telegraf" dla tym łatwiejszego naduży- 
wania wiary tych ludzi, którzy wiedzą o 
nadzwyczajnych sukcesach aparatu tele- 
graficznego, a nie znają zasad, na jakich 
jest zbudowany. Ludzie fachowi wiedzą, 
że niemożliwe jest przesyłanie głosu liAiz- 
kiego po drutach tak, jak przesyłane są 
kropki alfabetu Morse’a. Zresztą, gdyby 
to nawet było możliwe, nie miałoby naj- 
mniejszego znaczenia praktycznego". A 
w tym samym roku odrzucona została 
konstrukcja Filipa Reissa — „sztuczne 
ucho”, będąca w istocie pierwszym urzą- 
dzeniem telefonicznym. 

Wynalazek Aleksandra Bella 

W początkach roku 1876 do amerykań- 
skiego urzędu patentowego przybył Elisha 
Gray, zgłaszając urządzenie do przesyła- 
nia na odległość dźwięku. Gray miał pe- 
cha. Spóźnił się o dwie godziny. Przed 
nim bowiem zgłosił do opatentowania 
podobne urządzenie Aleksander Graham 
Bell. I właśnie on jest uważany za wyna- 
lazcę telefonu. O pierwszeństwie Bella 
zadecydował czysty przypadek. Wynalaz- 
cy nie wiedzieli o sobie nic. Bell praco- 
wał nad swoim telefonem trzy lata. 
Pierwsza rozmowa została przeprowadzo- 
na w dniu 10 marca 1876 roku — pomię- 
dzy dwoma pokojami w tym samym loka- 
lu. Bell powiedział do swojego współ- 
pracownika: „Mister Watson, come here. 
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I want you" — „Panie Watson, proszę tu 
przyjść, potrzebuję pana!” W trzydzieści 
lat później, z okazji oddania do użytku 
linii telefonicznej przecinającej kontynent 
amerykański od Oceanu Atlantyckiego 
do Oceanu Spokojnego, poproszono Bel- 
la, aby jako pierwszy przeprowadził roz- 
mowę. Po drugiej stronie Ameryki, w San 
Francisco, przy telefonie znajdował się 
Watson. „Panie Watson, proszę tu 
przyjść. Potrzebuję pana" — powtórzył 
swoje słowa sławny wynalazca. Ale jego 
były pomocnik odpowiedział: „Tym razem 
nie będzie to już takie proste, panie pro- 
fesorze!" Obaj mówili bardzo głośno, a 
jednak ledwo się nawzajem słyszeli. Po- 
wodem tego była odmienna niż dziś 

budowa aparatu Bella. 

Jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że 
tak zwana „słuchawka" składa się ze 
słuchawki właściwej — która przetwarza 
drgania prądu elektrycznego w dźwięki, 
no i z mikrofonu, przez który przepływa 
prąd elektryczny o natężeniu zależnym od 
dźwięków, jakie oddziaływują na mem- 
branę mikrofonu. Otóż w telefonie Bella 
mikrofonu nie było: jego rolę spełniała 
druga słuchawka, w której drgania elek- 
tryczne powstawały bezpośrednio pod 
wpływem fal głosowych. Dlatego mówią- 
cy musiał głośno krzyczeć, a słuchający z 
trudem rozróżniał słowa. W krótkim jed- 
nak czasie wspaniały wynalazek Bella 
uzupełniono tak potrzebnym mikrofonem. 
Wśród wielu ludzi, którym mikrofon zaw- 
dzięcza swe powstanie, a następnie 
wprowadzane stopniowo udoskonalenia, 
był również Polak — Henryk Machalski. 

Wynalezienie telefonu przyjęte zostało 
na całym świecie z ogromnym entuzjaz- 
mem, ale bardzo szybko przekonano się, 
że 

sam aparat nie wystarcza. 

Początkowo bowiem każdy aparat telefo- 
niczny musiał być połączony z innym za 
pomocą jednej linii. Gdyby więc ktoś 
chciał rozmawiać kolejno np. z czterema 
osobami w różnych dzielnicach miasta, 
musiałby mieć cztery różne aparaty i o- 
czywiście musiałby wybudować cztery li- 


nie, do każdego oddzielną. A jakby to 
wyglądało, gdyby w mieście telefony mia- 
ło tysiąc osób, a każda z tych osób chcia- 
ła rozmawiać z dowolną inną? Dlate- 
go koniecznością stał się wynalazek do- 
konany w r. 1879 — łącznica telefonicz- 
na. Każdy aparat telefoniczny połączony 
był z łącznicą tylko jedną linią — jedną 
parą przewodów. Łącznica zainstalowana 



była w tak zwanej centrali telefonicznej, 
w której pracowali telefoniści. Jeśli pan 
A pragnął rozmawiać z panem B — 
dzwonił do centrali, mówił, z kim życzy 
sobie być połączony, telefonista łączył 
linię aparatu pana A z linią aparatu pa- 
na B i w ten sposób rozmowa dochodziła 
do skutku. 

Od początku skarżono się jednak, że 
telefoniści nie są zbyt uprzejmi. Mężczyzn 
.zastąpiono więc kobietami. Jednakże i na 
nie sypały się skargi — że są opieszałe, 
że się mylą. Znów pomogła ludzka po- 
mysłowość, dzięki której powstała 
łącznica automatyczna. 



Pierwszym, który takq łęcznicę skonstu- 
ował. był Amerykanin Alm on Strowger, 
zaś pierwsza centrala wyposażona w 
łęcznicę automatycznę uruchomiona zo- 
stała w r. 1892. Była to wówczas tylko 
ciekawostka techniczna, jednakże dzięki 
nieustannym udoskonaleniom szybko o- 
kazało się, że telefonia automatyczna ob- 
darzona jest nader cennymi zaletami. W 
dużych miastach, gdzie liczba abonentów 
telefonicznych rosła do dziesiqtków, a 
następnie do setek tysięcy, instalowanie 
łęcznic obsługiwanych ręcznie przez te- 
lefonistki stało się najpierw trudne tech- 
nicznie, a następnie w ogóle niemożliwe. 
Poza tym w wielkich metropoliach świa- 
towych zawsze przebywa dużo cudzoziem- 
ców, dla których wykręcenie numeru za 
pomocq tarczy jest znacznie łatwiejsze, 
niż porozumienie się z telefonistkę. Nato- 
miast w małych miasteczkach, z niewiel- 
kq liczbę abonentów, nie opłaca się za- 
trudniać telefonistek w godzinach wie- 
czornych i nocnych, gdy — jak to się 
mówi — „ruch telefoniczny" jest bardzo 
mały. Istnieję jednak ważne przyczyny, 
które skłaniaję dó korzystania z telefonu 
w środku nocy — na przykład w celu wez- 
wania lekarza. I w małych miasteczkach 
okazuję więc swoję wyższość centrale 
automatyczne, których urzędzenia mogę 
pracować bez przerwy przez całę dobę. 

Nawet i wtedy, gdy już w wielu mias- 
tach istniały automatyczne centrale tele- 
foniczne, dla uzyskania połęczenia mię- 


dzymiastowego trzeba było zamówić roz- 
mowę międzymia stówę u telefonistki cen- 
trali międzymiastowej. Obecnie również 
można zamówić rozmowę przez centralę 
międzymiastowę, ale można także połą- 
czyć się bezpośrednio, ponieważ pomię- 
dzy wieloma miastami wprowadzono 

wybieranie zdalne. 

„Wybieraniem" nazywaję inżynierowie 
wykręcanie numeru, a pod słowem „zdal- 
ne” rozumie się wybieranie w jednym 
mieście numeru telefonu przyłęczonego 
do centrali w innym mieście. W tym celu 
należy najpierw wybrać tak zwany numer 
kierunkowy, a po usłyszeniu w słuchawce 
sygnału centrali miasta, do którego się 
telefonuje — wybiera się bezpośrednio 
numer abonenta. Na przykład, aby poroz- 
mawiać przez telefon z Warszawy z abo- 
nentem sieci telefonicznej Białegostoku, 
nie potrzeba zamawiać rozmowy u tele- 
fonistki centrali międzymiastowej, (choć 
taka możliwość istnieje), lecz wystarczy 
wybrać numer 885 i następnie numer da- 
nego abonenta. W podobny sposób moż- 
na połęczyć się bezpośrednio np. z Ber- 
linem — po wybraniu numeru kierunko- 
wego 8037. ' 

Nikt nie jest prorokiem we własnym 
kraju, ale 

Bell był wyjętkiem. 

Już w dwa lata po przeprowadzeniu 
pierwszej rozmowy telefonicznej przepo- 
wiedział możliwość zbudowania sieci te- 
lefonicznej w miastach, dodajęc, że „w 
przyszłości przewody połęczę główne sta- 
cje telefoniczne w różnych miastach I 
człowiek w jednej części kraju będzie 
mógł się porozumieć słowem mówionym 
z innym człowiekiem w odrębnym miej- 
scu”. Każdy z nas zdaje sóbie sprawę z 
tego, że tak się też stało, ale nie każdy 
wie, jakie to było trudne. Silne wiatry i 
huragany obcięły słupy napowietrznych 
linii telefonicznych, mróz i oblodzenie 
powodowały pękanie przewodów. Kła- 
dziono więc kable podziemne, mniej 
wrażliwe na uszkodzenia. Za pomocę ka- 
bli można się było jednak poczętkowo 
porozumieć jedynie na niewielkie odle- 
głości — na dalsze nie było nic słychać. 
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Do przezwyciężenia trudności przyczyniła 
się ostatecznie lampa elektronowa, wy- 
naleziona w pierwszym dziesięcioleciu 
■naszego wieku. Wykorzystano jq do bu- 
dowania urządzeń wzmacniających drga- 
nia elektryczne, tak zwanych wzmacnia- 
ków. 

Teraz już nie było żadnych przeszkód, 
aby telefonia międzymiastowa mogła się 
szybko rozwinąć. Tyle, że kładzenie tysię- 
cy kilometrów kabli, z których każdy 
miałby kilkadziesiąt lub kilkaset par prze- 
wodów, było bardzo kosztowne. I znów 
z pomocą przyszła ludzka pomysłowość: 
wynaleziono urządzenia tzw. telefonii 
nośnej, dzięki którym po jednej parze 
przewodów można było przesyłać naj- 
pierw kilka, później kilkadziesiąt, a dziś 
po kilka tysięcy rozmów telefonicznych 
na raz. 



Bell wynalazł telefon i słusznie należy 
mu się za to miejsce w historii techniki, 
ale bez udziału tysięcy wynalazców tele- 
fonia nie byłaby tym, czym jest dziś. I 
czym będzie jutro. 

STEFAN WEINFELD 


JAK DZIAŁA AUTOMATYCZNA CENTRALA TELEFONICZNA? 


Przed odpowiedzią na pytanie zawarte 
w tytule inżynier upewniłby się najpierw, 
o jaką centralę chodzi. Wynaleziono bo- 
wiem już wiele mniej lub bardziej różnią- 
cych się od siebie systemów automotycź- 
nych central telefonicznych. Trzeba więc 
zacząć od jednej wspólnej dla wszystkich 
cechy: od sposobu wydania centrali „po- 
lecenia”, z jakim numerem ma połączyć 
danego abonenta. 

Domyślacie się, że urządzeniem do wy- 
dawania tych poleceń jest tarcza nume- 
rowa: w trakcie ruchu powrotnego tarczy 
dwie blaszki kolejno zwierają się i roz- 
wierają, przy ćżym za każdym razem, kie-? 
dy następuje ich zwarcie, centrala otrzy- 
muje specjalny znak — coś takiego, jak 
kreska w alfabecie Morse’a, tak zwany 
Impuls elektryczny. Liczba impulsów da- 
nej serii odpowiada numerowi tarczy, 
jaki akurat zostaje „wykręcony". Właśnie 
te impulsy powodują, że centrala tworzy 
połączenie między abonentami. 

Podstawowym urządzeniem centrali 
jest tak zwany wybierak, który łączy jedną, 
linię wejściową z jednym z wielu styków, 
do których doprowadzone są linie wyj- 


ściowe. Można więc porównać wybierak 
do zwrotnicy kolejowej, która umożliwia 
skierowanie lokomotywy przyjeżdżającej 
z jakiegoś kierunku na dowolny z pewnej 
liczby torów. Istnieje wiele konstrukcji wy- 
bieraków: najbardziej znanym i najbar- 
dziej dotychczas w naszym kraju rozpow- 
szechnionym jest wybierak podnosząco- 
-obrotowy. Styki tego wybieraka umiesz- 
czone są w np. 10 rzędach, przy czym w 
każdym rzędzie rozmieszczonych jest pół- 
koliście 10 styków. Szczotka wybieraka — 
ruchomy element stykowy, który „wędru- 
je” po stykach — umocowana jest na 
pionowej osi i początkowo znajduje się 
na samym dole w pozycji skrajnej. Przy 
każdym impulsie początkowej serii szczot- 
ka wybieraka podnosi się o jeden rząd 
wyżej: przy każdym impulsie następnej 
serii przesuwa się o jedno pole w prawo. 
W ten sposób, nadając za pomocą tarczy 
numerowej najpierw 7 impulsów, a na- 
stępnie 3 impulsy powoduje się to, że 
szczotka ustawia się na trzecim styku w 
siódmym rzędzie, co odpowiada numero- 
wi 73. 
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Jeden wybierak może więc utworzyć 
połączenie z dowolnym ze 100 abonen- 
tów — a więc prosty rachunek wskazy- 
wałby, że w centrali, do które] przyłączo- 
nych jest 1000 abonentów, wystarczy 10 
wybieraków. W rzeczywistości musi ich 
być więcej. Trzeba przecież najpierw tra- 
fić do właściwego z 10 wybieraków... i tę 
czynność spełnia oddzielny wybierak. Po- 
nadto tych „początkowych" urządzeń mu- 
si być tyle, aby pewna liczba abonentów 
(nie tylko jeden) mogła prowadzić rozmo- 
wy równocześnie. Z tych względów urzą- 
dzenie zwane szukaczem liniowym łączy 
zgłaszającego się abonenta z którymś z 
wolnych wybieraków grupowych, a na- 
stępnie, w miarę otrzymywania impulsów. 


wybierak grupowy wyszukuje właściwy 
wybierak liniowy, na tym zaś szczotka 
podnosi się i obraca, aż trafi na właściwy 
styk. W ten sposób utworzone zostaje 
połączenie pomiędzy liniami obu abo- 
nentów. 

I tak się przedstawia, w dużym uprosz- 
czeniu, praca centrali automatycznej. W 
centralach innych systemów z innymi wy- 
bierakami wygląda to inaczej, ale zawsze 
celem ostatecznym jest doprowadzenie 
do tego, aby cyfry nadane przez abonen- 
ta za pomocą tarczy numerowej (lub, 
jak w nowszych rozwiązaniach, za pomo- 
cą przycisków) spowodowały utworzenie 
odpowiedniego połączenia pomiędzy 
abonentami. 



ŚMIGŁO Z LAMINATU 



NAJSZYBSZY POCIĄG ŚWIATA 

Najszybszym pociągiem świata jest japoński 
pojazd szynowy łączący Tokio z Osaka. Odległość 
550 km pokonuje w ciągu ok. 2,5 godziny, uzysku- 
jąc szybkość 220 km/godz. 

Konstruktorzy japońscy zamierzają wybudować 
do 1980 roku nowe linie przeznaczone dla pocią- 
gów jeżdżących z prędkością 300 do 400 km/ godz. 





SUCHE SZYBY 

W Wielkiej Brytanii wyprodukowano bardzo 
cienką i całkowicie przezroczystą folię z tworzywa 
sztucznego. Folia nałożona na szkło zabezpiecza 
je przed skraplaniem się na nim pary wodnej 
oraz zabrudzeniem — nie zmniejszając przy tym 
jego przejrzystości. 

Przewiduje się szerokie zastosowanie folii W 
wielu dziedzinach, np. pokrywanie szkieł okula- 
rów, szyb samochodowych czy też wiecznie za- 
parowanych okien w kuchni. 




W Wielkiej Brytanii po raz pierwszy oddano 
do eksploatacji helikopter ze Śmiglem wykona- 
nym z laminatu szklanego. Łopatka Śmigla o dłu- 
gości ok. 9,6 m zbudowana jest z tkaniny szkla- 
nej nawiniętej na rdzeń z PCW. Tkanina przesy- 
cona jest żywicą, dzięki czemu tworzy łącznie 
z rdzeniem zwartą konstrukcję nośną. Śmigło po- 
siada większą wytrzymałość na zmęczenie oraz 
lepszą giętkość niż śmigło metalowe. 



PIEC — KOLOS 

W rejonie Krzywego Koła (ZSRR) wybudowany 
zostanie gigantyczny piec hutniczy o pojemności 
5,0 tys. m\ Roczna zdolność produkcyjna tego 
kolosa wyniesie 4 miliony ton surówki. Wysokość 
zaprojektowanego obiektu równa będzie 30-pię- 
trowemu budynkowi. 

Pracą pieca kierować będzie elektroniczna sta- 
cja obliczeniowa wspomagana przyrządami izo- 
topowymi. 





SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Michał Kwiatkowski, lat 13, uczeń VI kl. 
szkoły podst., Mosina, ul. Świerczewskiego Z m. 1, 
pow. Poznań — pragnie nawiązać koresponden- 
cję z Kolegami w Jego wieku na temat filateli- 
styki i prosi o pomoc w wymianie znaczków. 

Kol. Maciej Kusak, lat 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Kazimierza Wielka, ul. Partyzantów bl. 6 
m. 13, woj. kieleckie — prosi Kolegów o pomoc 
w zbieraniu znaczków filatelistycznych. 

Kol. Tomasz Gorzkiewicz, lot 13, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Zamość, ul. Sienkiewicza 3 m. 1 — 
jest radioamatorem — pragnie nawiązać kores- 
pondencję z Kolegami na interesujący Go temat. 

Kol. Paweł Smużny, lat 16, uczeń II kl. Zasodn. 
Szkoły Zawód., Piotrków Tryb., ul. Wojska Pol- 
skiego 50 — ■ prosi Kolegów o listy na temat ra- 
dioomatorstwa. 

Kol. Marek Rosa, Lat 15, uczeń I kl. Technikum 
Mechanicznego, Siedlce, ul. 22 Lipca 18 — po- 
szukuje roczników „Horyzontów Tecłyniki dla Dzie- 
ci" z lat 1958, 1959, 1960, 1961 i J962 oraz nu- 
merów 1, 2 i 3 z 1963 r.; wszystkich numerów 
„ABC Techniki", papierków lakmusowych, silnicz- 
ka od wycieraczki samochodowej, za które odda 
w drodze zamiany 1000 sztuk etykiet zapałcza- 
nych, zabawkę „Mały telegrafisto", dwa komple- 
ty przeźroczy, książkę Janusza Wojciechowskiego 
pt. „Zdalne kierowanie modeli" i W. Schiera 
„Miniaturowe lotnictwo" część 1. Zależy Mu na 
szybkiej zamianie. 

Kol. Remigiusz Janicki, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., poczta Siedlec koło Łęczycy, wieś Dą- 
bie — pragnie nawiązać korespondencję z Kole- 
żankami i Kolegami w Jego wieku o fotografii 
i filatelistyce. . 

Kol. Iwona Górecka, lat 15, uczennica VIII kl. 
szkoły podst., Radomsko, ul. Buczka 47 — stała 
nasza Czytelniczka — prosi Koleżonki i Kolegów 
o listy na tematy związane z techniką. 

Kol. Roman Zieliński, lat 15, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., Unisław Pomorski, ul. Chełmińska 19 — 
prosi Kolegów o listy na temat fotografii i radio- 
amatorstwa. 

Kol. Witold Krasnodębski, lat 16, uczeń III kl. 
Zasadn. Szkoły Zawód., Siemiatycze, ul. Grodzień- 
ska 22 -— prosi Kolegów-radioamatorów o kores- 
pondencję mającą na celu wymianę części ra- 
diowych. 

Kol. Adolf Kaleta, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., Dębowiec 72, pow. Cieszyn, woj. katowic- 
kie — poszukuje silniczka elektrycznego do na- 
pędu modeli na 4,5 V lub 6 V, za który odda 
luźne numery „Horyzontów Techniki dla Dzieci", 
broszurki z serii „Zrób to sam” i wiele części 
radiowych. Prosi o listy. 


Kol. Andrzej Nowak, lat 16, uczeń Zasadn. 
Szkoły Zawód., Środa SI., ul. Kościuszki 27, woj. 
wrocławskie — prosi Kolegów o listy na temat 
radioamatorstwa. 

Kol. Arkadiusz Łebek, lat 11, uczeń V kl. szkoły 
podst., Dzierżoniów, ul. Słowackiego 13 m. 7 — 
jest zapalonym filatelistą — bardzo prosi Kole- 
żanki i Kolegów w Jego wieku o korespondencję 
na interesujący Go temat i o pomoc w zbiera- 
niu znaczków. 

Kol. Krzysztof Telec, lat 14. uczeń VII kl. szkoły 
podst., Szprotawa, ul. Katedralno 1, woj. zielo- 
nogórskie — za roczniki „Horyzontów Techniki 
dlo Dzieci” z lot 1959, 1960 i 1961, pragnie uzy- 
skać w drodze zamiany dwie duże serie znacz- 
ków filatelistycznych ze zwierzętami. 

Kol. Tadeusz Wrana, lat 15, uczeń 1 kl. Tech- 
nikum Elektrycznego, Kielce, ul. Karłowicza 5 m. 
34 — jest filatelistą — prosi Kolegów o listy na 
temat radioamatorstwa i o pomoc w zbieraniu 
znaczków. 

Kol. Józef Napierała, lat 13. uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Wrocław, ul. Księcia Witolda 47 m. 6 — 
prosi Kolegów o listy na temat bardzo Go inte- 
resującego modelorstwa. 

Kol. Jan Kukuła, lat 15, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., poczta Andrychów, pow. Wadowice, łn- 
wold 345 — jest zaawansowanym radioamato- 
rem — poszukuje słuchawki miniaturowej, głoś- 
nika, transformatorów, za które odda w drodze 
zamiany lampy radiowe ECH21 i AZ1 (nowe), mi- 
krofon węglowy od słuchawki telefonicznej, silni- 
czek do napędu modeli na 4,5 V. Prosi Kolegów 

n licłu M 


Kol. Władysław Jabłoński, lat 14, uczeń VIII kł. 
szkoły podst., Kraków 16, uli Kujawska 24 m. 8 — 
jest modelarzem — prosi Kolegów o listy na inte- 
resujący Go temat. 

Kol. Krystyno Kozieł, lat 13, uczennica VII kl. 
szkoły podst., poczta Dwikozy, pow. Sandomierz, 
Słupcza 109 ■ — . prosi Koleżanki o pomoc w zbie- 
raniu znaczków filatelistycznych. 

Kol. Andrzej Jakóbiak, jat 13, uczeń VII kl. 

szkoły podst., Warszowa, ul. Szaro 10 m. 10 za 

dwa tranzystory TG2, słuchawkę telefoniczną 
i znaczki filatelistyczne pragnie uzyskać broszur- 
ki z serii „Zrób to sam". Prosi Kolegów o listy. 

Kol. Andrzej Krawczuk, lat 15. uczeń VIII kl. 
Państw. Szkoły Muzycznej. Wrocław, pl. K. Mar- 
ksa 11 m. 17 — prosi Kólegów w Jego wieku 
o listy na bardzo Go interesujący temat elektro- 


Kol. Zenon Tomczyk, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Śrem, ul. Kołłątaja 23 m. 1 _ poszukuje 
numerów od \ ^ 6 z 1969; r. „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci" i numerów?, 3, 10 I 11 z 1971 r. 
,. Kalejdoskopu Techniki", za które odda w drodze 
zamiany dwanaście broszurek z serii „Zrób to 
sam" i czechosłowackie znaczki filatelistyczne. 

Redaktor Skrzynki Pocztowej 
J. P. 
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SKARBONKA Z ZAMKIEM ELEKTRYCZNYM 


Na skarbonkę nadaje się jakiekolwiek 
pudełko drewniane lub z tworzyw sztucz- 
nych. Wybieramy pudełko, które ma 
pokrywę umocowaną na zawiasach. 
Można również samemu zrobić takie pu- 
dełko według rysunku 1. Ścianki pudełka 
można skleić z grubej płyty pilśniowej 
lub z deseczki o grubości około 7 mili- 
metrów. Na dno i wierzch pokrywy na- 
daje się cienka sklejka modelarska. 
Starannie przycięte deseczki sklejamy 
klejem do drewna WIKOL. Małe za- 
wiaski można zwinąć i wypiłować z blasz- 
ki z puszek po konserwach. 

W wierzchniej płycie 1 pokrywy 2, wy- 
cinamy piłeczką włosową podłużną 
szczelinę 3 do wkładania monet. Wymia- 
ry szczeliny 3 ustalamy według najwięk- 
szej monety — dziesięciozłotówki. 

Na bocznej ściance pudełka 4 umo- 
cowany będzie mechanizm zamykają- 
cy 5 wraz z elektromagnesem 6. Pod 
pokrywą 2 przymocowany jest zaczep 
z blaszki 2-a. 

W momencie zamykania pokrywy 2, 
zaczep 2-a samoczynnie zatrzaskuje się 
pod mechanizmem zamykającym 5. 

Aby monety wkładane do pudełka nie 
uszkodziły mechanizmu zamykającego 
(część 5 i 6), z grubej tektury wycinamy 
dodatkowe przegrody. W pokrywie 2 
przegroda 7 wsunięta jest w dwa rowki 
wyżłobion'e- w bocznych przeciwległych 
stronach pokrywy. W dolnej części pu- 
dełka przegrodę wsuniemy w rowki 8 i 9 
wycięte wewnątrz ścianek. Takie rowki 
można wypiłować w drewnie przy pomo- 
cy pilniczka do metalu. 

Rysunek 2 wyjaśnia, w jaki sposób 
można przymocować zaczep 2-a, wygięty 
z paska grubej mosiężnej blaszki. 

Z dotychczasowego opisu wiemy jak 
skarbonkę zatrzasnąć. Sposób otwiera- 
nia skarbonki wyjaśnia rysunek 3. 
Elektromagnes ze starego dzwonka elek- 
trycznego 6, zawieszony na bocznej 
ściance pudełka, ma przewody doprowa- 
dzające prąd podłączone do dwóch 
śrub 10 i 11 osadzonych w tylnej ścian- 
ce pudełka 12. Lepki śrub 10 i 11 należy 


wpuścić w stożkowe otwory wywiercone 
w powierzchni ścianki 12. Należy je opi- 
łować tak, aby tworzyły równą powierz- 
chnię z zewnętrzną stroną ścianki 12, 
Całe pudełko skarbonki oklejamy staran- 
nie płótnem introligatorskim lub koloro- 
wą grubą tkaniną. Musimy zapamiętać 
miejsca pod tkaniną, gdzie znajdują się 
płaskie łepki śrub 10 i 11. W celu otwar- 
cia skarbonki, należy doprowadzić prąd 
elektryczny do śrub 10 i 11. 

Do końcówek bateryjki mocujemy 
dwie szpilki lub igły. 

Ostrza tych igieł przekłuwają płótno, 
którym oklejona jest skarbonka i dopro- 
wadzają prąd do śrub 10 iii oraz elek- 
tromagnesu 6. Elektromagnes 6 przycią- 
ga blaszkę — kotwicę 5-a, co powoduje 
odciągnięcie mechanizmu zamykające- 
go 5 i zwolnienie zaczepu 2-a. Pokrywę 2 
można otworzyć do góry. 

Miejsce, w którym należy przyłożyć 
igły doprowadzające prąd elektryczny, 
znane jest oczywiście tylko konstruktoro- 
wi, który skarbonkę zbudował — i tylko 
on potrafi ją otworzyć. 

Sprężysta blaszka 5-b, na której zawie- 
szona jest kotwica elektromagnesu, przy- 
kręcona jest do dna skarbonki. 

Na rysunku 4 przedstawiono $chema- 
tycznie jeszcze inne rozwiązanie sterowa- 
nia elektromagnesem mechanizmu za- 
mykającego. Jeżeli budujemy np. ściśle 
tajny sejf na dokumenty drużyny harcer- 
skiej, to można bateryjkę 13 umieścić 
wewnątrz pudełka — sejfu. Elektroma- 
gnes mechanizmu zamykającego 14 
włączony jest w obwód przerywacza 15. 
Przerywacz (sztabka żelazna), zawieszo- 
ny jest wewnątrz pudełka 16. Jeżeli 
w określonym miejscu na zewnątrz pu- 
dełka przystawimy magnes trwały 17, to 
magnes ten przyciągnie blaszkę 15, co 
spowoduje zwarcie styków 15-a i włącze- 
nie elektromagnesu 14. 

Jako magnes trwały 17 można zastoso- 
wać magnetyczny zatrzask szafkowy. 

ADAM SŁODOWY 
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GRA W BIERKI 

— Ruszyło się! 

— Co ci się ruszyło? 

— O, ta drgnęła. 

— Zdawało ci się. 

— Wcale mi się nie zdawało. 

Chłopcy zajęci grq nie zauważyli, kie- 
dy ojciec Jurka wszedł do pokoju. 


wymyślił człowiek, aby ułatwić sobie 
pracę. 

— A skqd się wzięły ich nazwy? — 
chciał wiedzieć Tadek. 

— Popatrz I Ody naciskam na ostry ko- 
niec bierki, to ona opiera się o stół tylko 
w jednym punkcie. Ten punkt jest osią 
obrotu dźwigni. Z jednej strony osi dzia- 
ła siłą mój palec, a z drugiej strony 
działa ciężar bierki. Siły sq więc przyło- 
żone po przeciwnych stronach osi 
I dźwignia jest dwustronna. Jeśli podno- 
szę jeden koniec bierki, to drugi koniec 
jest osią obrotu. 'Ciężar bierki działa 
wtedy po tej samej stronie osi, po której 
ja działam siłą na dźwignię. Taka dźwig- 
nia jest jednostronna. 

— A do czego są potrzebne takie dźwig- 
nie? — zainteresował się Jurek. 

— Jeśli macie ochotę na wykonanie do- 
świadczenia, to sami znajdziecie odpo- 
wiedź. 

— Dobrze — zgodzili się chłopcy — co 
mamy robić? 

•— Jurku, wytnij ze sklejki dwa trapezy 
takie, jak narysowałem. Tadka poproszę 
o wbicie w środek boku tej płaskiej li- 


— O co się kłócicie? — 
spytał. 

— Bo on mówi, że to 
wiosło się ruszyło — nadą- 
sał się Jurek. 

— Bo się ruszyło. Tego 
wcale nie można zdjąć. 

— Trzeba skorzystać z po- 
mocy fizyki — poradził oj- 
ciec. 

— Co ma fizyka do bierek? 

— zdziwili się chłopcy. 

— Zjraz zobaczycie. Bio- 
rę bosak, podkładam pod 
tę upartą bierkę i nacis- 
kam ostry koniec. Bierka 
wędruje do góry i teraz 
mogę jq zabrać. 



— Fajnie — przyznali chłopcy — ale 
gdzie tu fizyka? 

— Zastosowałem dźwignię dwustronną. 
Można też nie przyciskać ostrego końca, 
lecz podnieść bosak za drugi koniec. 
Wtedy będzie to dźwignia jednostronna. 
Obie dźwignie należą do znanych w fi- 
zyce maszyn prostych, które już dawno 


stewki gwoździka i drugiego z przeciw- 
nej strony. Teraz trapezy trzeba przybić 
do tego klocka i na środku górnej pod- 
stawy każdego trapezu zrobić małe wy- 
cięcie. Połóż, Tadku, tę listewkę tak, aby 
gwoździki weszły w wycięcia. 

— To przecież jest huśtawka — zdziwił 
się Tadek. 
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— Oczywiście, taka huśtawka jest przy- 
kładem dźwigni dwustronnej. Ustawcie 
na niej odważniki 1 dkg i 2 dkg tak, aby 
była w równowadze. 

— Nie da się, ten cięższy przeważy — 
zaoponował Tadek. 

— Da się. Przecież nie mówiłem, że 
odważniki muszą stać w jednakowej od- 
ległości od osi huśtawki. 

— Już ustawiłem — zawołał Jurek. 

— To porównaj ich odległości od osi. 

— Cięższy odważnik stoi dwa razy bliżej 
osi niż lżejszy. 

— Iloczyn -siły przez jej ramię, czyli od- 
ległość punktu przyłożenia siły od osi, 
nazywa się w fizyce momentem siły. 
Huśtawka jest w równowadze, gdy mo- 
menty sił działających po obu stronach 
osi obrotu mają równe wartości. Więc 
jeśli chcemy podnieść duży ciężar, to 
podkładamy pod niego krótkie ramię, 
a naciskamy na długie. Dźwignię wymy- 
ślono właśnie po to, żeby móc podnosić 
ciężary, których bez dźwigni nie można 
ruszyć. 


— To znaczy, że jeśli wezmę dźwignię, 
której jedno ramię jest 1000 razy dłuższe 
od drugiego, to mogę jedną ręką pod- 
nieść całą tonę — ucieszył się Tadek. 

— Tak, ale pod warunkiem, że weźmiesz 
odpowiednią dźwignię. Jeśli zechcesz 
podnieść szafę za pomocą cienkiej li- 
stewki, to tylko złamiesz listewkę. Teore- 
tycznie dźwignia powinna być idealnie 
sztywna i nie powinna nic ważyć. Ale 
takiego materiału nie ma. Dlatego wy- 
konując dźwignię, musimy się zastano- 
wić do czego będzie użyta i z jakiego 
materiału ją wykonać. Na przykład masz 
młotek z rozwidleniem do wyciągania 
gwoździ. Opiera się on zaokrąglonym 
miejscem o twardą podstawę i to jest 
oś dźwigni. Krótsze ramię zaczepiasz za 
gwóźdź, a za dłuższe ciągniesz. Jak wiesz, 
gwóźdź jest ciągnięty kikakrotnie silniej, 
niż ty ciągniesz za trzonek i wyłazi z de- 
ski. 

— Ale ta dźwignia jest wygięta — za- 
uważył Jurek. 

— Nic nie szkodzi. Zasada działania 
jest taka sama. Jeśli jednak deska jest 
miękka, to gwóźdź się nie rusza, a mło- 
tek wygniata dół w desce. Zauważcie, że 
wtedy działa on jak dźwignia jednostron- 
na, której osią jest gwóźdź. Jeśli gwóźdź 
siedzi głęboko, a ty ciągniesz coraz 
mocniej, to wreszcie wyłamie się trzonek, 
bo użyta dźwignia jest za słaba. Wtedy 
trzeba wziąć duże obcęgi, które również 
działają na zasadzie dźwigni. 

Wróćmy do naszej huśtawki. Ustawi- 
liście tak odważniki, że była ona w rów- 
nowadze. Zważyliście więc za pomocą 
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odważnika 1 dkg ciężar 2 dkg. Po- 
myślcie, jak zważyć inne ciężary — pa- 
miętając, że momenty sił muszq być rów- 
ne — przy po [nocy tylko odważnika 1 dkg. 
- — Można ustawić ciężar blisko osi i od- 
suwać odważnik coraz dalej, aż będzie 
równowaga. Potem trzeba porównać 
odległości ciężaru i odważnika od osi — 
powiedział Jurek. 

— Masz rację, ale myślę, że wygodniej 
narysować podziałkę na huśtawce i od- 
czytywać położenie odważnika. I tak 
z huśtawki mamy wagę. 

— Więc jak będę z Jurkiem na huśtaw- 
ce, to mogę go zważyć — ucieszył się 
Tadek. 

— Możesz, jeśli wiesz ile sam ważysz. 
Przypomnijcie sobie wagę u lekarza. Do 
krótszego ramienia przyłączona jest plat- 
forma, na której staje pacjent. Na dłuż- 



szym ramieniu jest ciężarek, który przesu- 
wa się dotąd, aż będzie równowaga. 
Potem odczytuje się położenie ciężarka 
i wiadomo ile ważysz. Ta waga działa 
właśnie tak, jak nasza ^huśtawka. Ale 
dość o wagach i dźwigniach. Zagrajmy 
w bierki I 

EDAN 
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Był pogodny wieczór 9 marca 1497 ro- 
ku. 

Słuchacze uniwersytetu bolońskiego o- 
puszczali gmach swojej uczelni i rozbie- 
gali się po mieście: jedni do domów bo- 
gatych kupców na wieczerzę, inni z ko- 
legami do winiarni, jeszcze inni do burs, 
aby przy wątłym świetle oliwnego kagan- 
ka ślęczeć nad księgami. 

Ulicą wzdłuż murów klasztoru San Ste- 
fano podążało dwóch studentów, pogrą- 
żonych w poważnej rozmowie. Młodszym 
z nich był Włoch, Marco Beneventono, 
starszym Polak — Mikołaj z Torunia o 
nazwisku Kopernik. 

— A więc jeszcze dziś spotkamy się u 
profesora Novary. Niech jeno wzejdzie 
Księżyc. Noc będzie pogodna, do obser- 
wacji gwiazd sposobna. 

— Dziwi, mnie, Mikołaju, że na studia 
prawnicze z dalekiej Polski tu przybyw- 
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szy, tak pilnie zajmujesz się astronomią. 

Mikołaj się uśmiechnął. 

— Wiesz przecie, że zanim przyjecha- 
łem do Bolonii, studiowałem w Krakowie. 
Siła tam znakomitych astronomów w aka- 
demii wykładało — a mistrz mój, Woj- 
ciech z Brudzewa, mawiał, że astronomia 
to najpiękniejsza z nauk. 

— Czytaliście dzieło Ptolemeusza? 

— Czytaliśmy. 

W lakonicznej odpowiedzi Mikołaja za- 
brzmiał chłód. Ale Marco nie zauważył 
tego. 

— Ach. cóż to za mędrzec! Trzynaście 
wieków upłynęło od tego czasu, a świat 
nie wydał drugiego takiego astronoma I 
Jak piękny, jak pełen porządku jest 
wszechświat przedstawiony w jego „Al- 
mageście"! 

ł utkwiwszy wzrok w różowiejących na 
zachodzie chmurach zaczął recytować: 

— Ziemia jest kulista i zupełnie nie- 
ruchoma, a znajduje się w samym cen- 
trum wszechświata. Choć nie największa, 
jest jednak najważniejsza: wokół niej 
właśnie krążą planety. Obiegają ją: Księ- 
życ, Merkury, Wenus, Słońce, Mars, Jo- 
wisz, Saturn, A wyżej znajduje się sfera 
gwiazd stałych, nad nią zaś Niebo. Co za 
ład i porządek panują we wszechświecie! 

Mikołaj milczał przez chwilę. 

— No, ten ład i porządek nie są takie 
idealne — rzekł w końcu. — Wiele nie- 
spodzianek czeka astronoma, gdyby 
chciał oprzeć się na obliczeniach Ptole- 
meusza, które jakoby pozwalają przewi- 
dzieć ruchy ciał niebieskich. Rzeczywis- 
tość często nie zgadza^ się z obliczeniami. 
Do jego tablic wciąż są wnoszone po- 
prawki. 

— Jakże to — czynisz zarzuty tak wiel- 
kiemu uczonemu? Krytykujesz Ptolemeu- 
sza i jego „Almagest"? — zdumiał się 
trwożnie Marco. 

— Przeciwnie, cenię go wysoko — od- 
parł poważnie Mikołaj. — To był bardzo 
wielki uczony. On pierwszy zrozumiał, że 
istnieje jakoś prawidłowość w zjawiskach 
na niebie i szukał zosad tej prawidło- 
wości. Ale nie wiem, czy znalazł właści- 
we... 

— Mikołaju, wiesz przecie, że planety 
obracają się wokół Ziemi, ale nie w pro- 
sty sposób. Nie po okręgu tych wyobra- 
żalnych kół, które otaczają Ziemię — in- 


nych dla każdej planety, bo inna jest od 
ległość każdej z nich od Ziemi — al' 
przecież każda krqży wokół jakiegoś pun- 
ktu, a ten punkt dopiero posuwa się p-- 
kole obiegającym Ziemię. Te koła wokół 
punktu, zwane epicyklami... 

Mikołaj uśmiechnął się wyrozumiale. 

— Znakomicie zapamiętałeś naukę 
mistrza. Tak, planety krqżq po epicykloch, 
a środek każdego epicykla pędzi po wy- 
obrażalnym kole każdej planety, wokół 
Ziemi. Ale dodaj, że ponieważ ruch pla- 
net w dalszym ciągu nie zgadzał się z 
obliczeniami, wprowadzono dalsze epicy- 
kle. niejako drugiego stopnia: planeta 
krqży po epicyklu, środek tego epicykla 
po drugim epicyklu, a dopiero środek 
drugiego epicykla po kole wokół Ziemi. 
Dla wyjaśnienia zagadkowych niekiedy 
ruchów niektórych planet trzeba było na- 
wet wprowadzić epicykle trzeciego, 
czwartego i piątego stopnia. Pomnóż to 
przez ilość planet. Już od samego rysun- 
ku tych epicykli można dostać zawrotu 
głowy. I pomimo to ruch planet ciągle 
sprawia nam niespodzianki. 

— Więc i cóż stąd? — zgorszy* się 
Marco. — Trzeba będzie wprowadzić je- 
szcze dalsze epicykle, a wtedy wszystko 
się zgodził 

— Może... — w zamyśleniu powtórzył 
Mikołaj. 

Pożegnali się. Było już zupełnie ciem-, 
no. Mikołaj po namyśle skierował swe 
kroki od razu do profesora. 

Astronom Dominik Maria Novara mie- 
szkał przy kaplicy św. Józefa. Tuż obok 
znajdowała się galeria, z której uczony 
i jego uczniowie przeprowadzali obser- 
wacje ciał niebieskich przy pomocy kilku 
prostych narzędzi. Był tu ustawiony kwa- 
'drant, w nocy niepotrzebny, bo służył do 
ustalania kąta wzniesienia Słońca nad 
Ziemią. Dalej stało astrolabium złożone 
z kilku grubych drewnianych obręczy, 
łatwo obracających się na jednej osi jed- 
na w drugiej; wewnętrzna była zaopa- 
trzona w znaki zodiaku, co pozwalało na 
ustalenie miejsca jakiegoś ciała niebies- 
kiego w danej chwili. W najprzestronniej- 
szej części galerii, w rogu rozstawione 
było triąuetrum ze swymi trzema długimi 
listwami, z których pionowa i górna miały 
po dwa metry, a dolna, połączona zawia- 


sami z pionową, ponad trzy. Ruchoma li- 
stwa górna, zaopatrzona w przeziernik, 
mogła być skierowana na gwiazdę; wów- 
czas na przesuwającej się listwie dolnej, 
zaopatrzonej w podziałkę, odczytywano 
wartość kąta między położeniem gwiazdy 
a pionenj lub poziomem. Były to jedyne 
narzędzia astronomiczne, nie licząc kle- 
psydry odmierzającej czas przesypywa- 
niem się piasku. Reszta zależała od do- 
brych oczu astronoma. 



— Jesteś jak zawsze pierwszy, Mikoła- 
ju powitał go profesor. 

— Jakże? Mamy dziś przecie obserwo- 
wać zbliżenie się Alfa Tauri do Księżyca. 
Trzeba jeszcze sprawdzić obliczenia. 

Wzięli się od razu do pracy i pogrążyli 
w rachunkach, po czym Mikołaj zajął się 
przygotowywaniem narzędzi pracy, usta- 
wiając je odpowiednio. 

— Zdaje mi się, że dziś już nikt wię- 
cej nie przyjdzie — rzekł Novara. 

— Miał przyjść Marco rozmawialiśmy 
dziś wieczorem — odpov> edział Mikołaj. 
— Może go czym uraziłer.i? Mówiliśmy o 
nauce Ptolemeusza. 

Profesor schylił głowę nad obliczenia- 
mi. Po chwili rzekł: 

— Marco jest dobrym chłopcem i nie 
mam nic przeciwko niemu, to twój kolega 
i mój. uczeń. Ale nie powinieneś z nikim 
mówić o swoich wątpliwościach co do 


teorii Ptolemeusza. Wiesz, źe jest oficjal- 
nie uznana przez Kościół. Możesz nara- 
zić się na prześladowania. 

Młody astronom zbył milczeniem kwe- 
stię prześladowań. 

— Ptolemeusz podaje — rzekł — że 
odległość Księżyca od Ziemi w czasie 
kwadr jest dwa razy mniejsza niż w cza- 
sie nowiu lub pełni. Tymczasem obser- 
wacje poparte obliczeniami wykazały, że 
Księżyc jest jednakowo odległy od Ziemi 
zarówno w czasie pełni, jak i następują- 
cych czy poprzedzających ją kwadr. 

'Profesor spojrzał na niego, ale nie 
powiedział nic. 

— Gwiazdy stałe nie znajdują się 
tam, gdzie powinny się znajdować we- 
dług Ptolemeusza — ciągnął monotonnie 
młody uczony. — Zadziwiający jest fakt, 
źe co kilkaset lat trzeba wprowadzać 
poprawki do jego tablic po czym pozwa- 
lają one na rzetelne i zgodne z obser- 
wacją obliczenia — ale w miarę upływu 
czasu mylą się coraz bardziej i wtedy 
trzeba przystępować do opracowania 
nowych poprawek. Jest tych poprawek 
już piętnaście zbiorów. 

— Owszem, wiele już razy nanoszono 
je na tablice — przyznał niechętnie No- 
vara. 

— Astronomowie arabscy, a wiemy, 
jak wielu jest między nimi znakomitych 
uczonych — rejestrował w dalszym ciągu 
swoje wątpliwości Mikołaj — zastana- 
wiają się nad faktem, że gdy obserwacja 



już zupełnie nie zgadza się z rachun- 
kiem, trzeba wprowadzać nowe, dalsze 
epfcykle, a to coraz bardziej komplikuje 
obraz wszechświata. 

— Jakież wnioski wyciągasz z tego 
wszystkiego? — spytał posępnie profe- 

— Żadnych I — odrzekł gwałtownie 
Mikołaj. — Za mało wiem. Za mało ba- 
dań przeprowadziłem. 



Profesor nie nalegał. Martwił go ten 
uczeń, tak zdolny i tak śmiały w myśle- 
niu. Śmiałość groziła niebezpieczeń- 
stwem: za Ptolemeuszem stał Kościół 
z całym swoim autorytetem. 

Płynęły godziny wiosennej nocy. Księ- 
życ w pierwszej kwadrze oświetlał taras, 
na którym obaj uczeni śledzili, co się 
dzieje na niebie. Alfa Tauri, czyli Oko 
Byka — najjaśniejsza i największa 
gwiazda w gwiazdozbiorze Byka — prze- 
suwała się powoli ku Księżycowi, między 
rogami którego miała się znaleźć o 
określonej godzinie. 

Nagle Mikołaj poruszył się niespokoj- 

— Panie profesorzel Co to znaczy? 

Obydwaj z zapartym oddechem śle- 
dzili bezchmurne niebo. Nie, nie mylili 
się. Alfa Tauri nie poszła drogą przewi- 
dzianą przez Ptolemeusza. Po prostu 
znikła. 


*! * * 


— Ale co na to profesor? Go mówi 
profesor? — dopytywał się. z przejęciem 
Marco. — Jaka szkoda, że nie było mnie 
z wamil 

— Profesor nic nie mówi. Jest ostroż- 
ny — odrzekł Kopernik, opierając ze 
znużeniem głowę o poręcz wysokiego 
krzesła. — Ale ja już domyślam się, co 
oznacza to zniknięcie Alfa Taurl. Obser- 
wacje dzisiejszej nocy dały mi ogromnie 
wiele. 

— Ależ czy to nie jest jedna z tych 
niezgodności z obliczeniami Ptolemeusza, 
która by wskazywała, że trzeba znów 
poprawić w tablicach jakiś szczegół? 

— Nie, Marco. Systemu Ptolemeusza 
nie da się uratować poprawianiem szcze- 
gółów. Nie można wyjaśniać każdej nie- 
jasności z osobna. Owszem, wyjaśni się 
jq, ale wtedy poszczególne wyjaśnienia 
stają w sprzeczności ze sobą. Musi być 
stworzona taka teoria, której wszystkie 
szczegóły będq tworzyły zgodnq i logicz- 
ną całość. 

— Chcesz więc. całkiem odrzucić teorię 
Ptolemeusza? Zastanów się, Mikołaju! 

Mikołaj zwrócił zamyślone czarne oczy 
na przyjaciela. 

— Wątpliwości miałem już dawno. 
Jeszcze w czasie podróży do Italii, gdy 
w drodze czytałem sobie pisma różnych 
astronomów. Tyle już było pomysłów, 
wprowadzania wciąż nowych epicykli, 
zakładania różnych ruchów... Wczoraj, 
gdy oglądaliśmy z profesorem znikającą 
Alfa Tauri, uderzyła mnie... nie — ogłu- 
szyła po prostu jedna myśl, jedno przy- 



puszczenie, które być może wyjaśniłoby 
wszystkie zawikłania, usunęło sprzecz- 
ności... Ale to tylko myśl. Za nią powinno 
iść mnóstwo obserwacji, całe Jata obser- 
wacji i wyliczeń, na które nie wiem, czy 
starczyłoby jedno życie... Moje życie... 
Poświęcę je całe zbadaniu, czy moja te- 
oria nie wyjaśniłaby lepiej budowy 
wszechświata. 

— Twoja teoria? Ale jaka teoria? 

— Ze to nie Słońce obraca się wokół 
Ziemi, ale Ziemia wraz z innymi plane- 
tami krąży wokół Słońca... 

Mgr HANNA KORAB 
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Był juz pozny wieczór i w pokoju pono- 
wa! półmrok. Henry Cavendish dziarskim, 
mimo przeżytych sześćdziesięciu siedmiu 
lat, krokiem przechadza! się tam i z po- 
wrotem. Czu! się bardzo dobrze wśród ni- 
czym nie zmąconej ciszy. Obecność ludzi 
i gwar rozmów męczyły go zawsze. Zaw- 
sze by! samotnikiem i na nic nie zamie- 
niłby dni ii tygodni całych spędzonych nad 
obmyślaniem nowych doświadczeń, a po- 
tem wykonywaniem eksperymentów. Pasją 
jego życia była chemia. Chemia i 
związane z nią doświadczenia. 

To one są przecież motorem po- < 

suwającym nieustannie wiedzę 
człowieka o otaczającym go 
świecie naprzód, ku no 'ym od- 
kryciom. O sławę nie coał, vie 
zamierzał nawet publikować wy- 
ników swoich prac. Ważne było 
dlań tylko wykonywanie doświad- 
czeń. 

Właśnie niedawno zapoznał 
się Cavendish z opisem ciekawe- 
go eksperymentu. Już w trakcie 
czytania uczony wiedział, że musi 


ten opis wykorzystać. Zważyć Ziemię. To 
przecież wymarzone dla niego zadanie. 
Nieważne, że odmienne od jego chemicz- 
nych doświadczeń, wymaga przecież nie 
mniejszej niż one dokładności. 

W niedługim czasie potrzebna apara- 
tura była gotowa. Cavendish, stojąc teraz 
w progu sąsiedniego pokoju, przyglądał 
się jej z takim zainteresowaniem, jakby 
widział ją po raz pierwszy. Był wyraźnie 
zadowolony ze swego dzieła. „A 
więc już jutro będzie można przy- 
\ stąpić do pomiarów" — pomyś- 

J lał. Przygładził dłonią siwe włosy 

i zamykając starannie drzwi la- 
boratorium przeszedł do jadalni. 

Było już dawno po kolacji, ale 
Henry Cavendish nadal siedział 
w jadalni. Przyćmione światło i 
wygodny miękki fotel skłaniały 
do zadumy. Niemłody już uczony 
rozmyślał o swym rodaku, sir Ne- 
wtonie i jego prawie po- 
wszechnego ciążenia. To dziw- 
ne, ale przecież nawet jego 



lewa ręka przyciąga prawą, choć tak ma- 
łą siłą, że jej się w praktyce nie odczuwa. 
Tak samo, gdyby wziąć ciężarek o pewnej 
masie, to Ziemia przyciąga go z siłą, jaką 
można zmierzyć za pomocą wagi spręży- 
nowej. Siła ta, będąca niczym innym jak 
tylko ciężarem odważnika, zależy od ma- 
sy ciężarka i całej Ziemi, od odległości 
środków ich mas i od stałego współczyn- 
nika. Właśnie ten współczynnik był 
przedmiotem zainteresowania uczonego. 
Znając jego wartość, a ponadto siłę 
przyciągania przez Ziemię dowolnego 


le dnia aparatura wypełniająca pokój 
zdawała się tylko czekać, aż uczony ją 
uruchomi. Tymczasem raz jeszcze jego 
spokojny wzrok błądził po dźwigniach, 
drutach i innych częściach aparatury. 

Komuś, kto zobaczyłby tę dziwną kon- 
strukcję po raz pierwszy, na pewno wyda- 
łaby się ona niezrozumiała. Ale uczony 
przemyślał wszystko starannie: pręt z 
dwoma drutami, na końcach których u- 
mocowane są duże kule metalowe; za 
pomocą układu dźwigni wyprowadzonego 
do sąsiedniego pokoju' można obracać 



odważnika (czyli jego ciężar) oraz jego 
masę i odległość od środka Ziemi — bę- 
dzie mógł wyznaczyć masę planety. Bę- 
dzie mógł niejako zważyć Ziemię. 

Nazajutrz dzień wstał ciepły i słonecz- 
ny. To dobry znak. Ładna pogoda na- 
pełniała Cavendisha zapałem do pracy. 
Już o świcie uczony był w laboratorium. 
Chciał jeszcze raz wszystko sprawdzić. 
Nie lubił niespodzianek, a właściwa mu 
sumienność była pod tym względem jego 
wielkim sprzymierzeńcem. Teraz w świet- 


pręt, zmieniając potożenie dużych kul 
względem dwóch innych malutkich kule- 
czek, umieszczonych z kolei na końcach 
drewnianego pręta, zawieszonego na 
długim giętkim drucie. Jeżeli na pręt po- 
działa niewielka nawet siła, to wywoła 
ona skręcenie drutu, na którym pręt za- 
wieszono. Kąt skręcenia drutu zależy 
od siły działającej na drewniany pręt, 
może więc stanowić jej miarę. Znając 
wartość kąta z odpowiednich pomiarów, 
uczony będzie mógł łatwo obliczyć siłę, 
która wywołała takie skręcenie. 

1 


UpeWhiwszy się, że 
wszystko jest w należytym 
porządku, Cavendish zam- 
knął laboratorium i prze- 
szedł do sąsiedniego poko- 
ju. Pomiary są tak dokład- 
ne, że jego obecność mo- 
głaby je źakłócić nawet 
niewielkim podmuchem po- 
wietrza. Będzie więc z przy- 
ległego pomieszczenia 
zmieniał za pomocą dźwig- 
ni położenie dużych kul 
względem małych. Dzięki 
temu zmieniać się będzie 
siła, z jaką duże ołowiane 
kule przyciągają małe ku- 
leczki umocowane do drew- 
nianego pręta zawieszone- 
go ria drucie. Wywoła to 
obrót pręta i skręcenie dfu- 
tu. W ścianie laboratorium 
umocował uczony lunetkę, 
za pomocą której będziel 
mógł śledzić wychylenia 
przyrządu. 

Cavendish ujął długimi 
palcami uchwyty znajdują- 
cej się w sąsiednim po- 
miesżczehiu aparatury i 
zbliżył twarz do lunety. 
Nieopodal ria biurku przy- 
gotował papier do notowa- 
nia wyników. Po wielekroć 
zmieniał ustawienie kul, 
wiele razy działki specjal- 
nej skali przesuwały się w 
polu widzenia lunety. 

Po kilku dniach wytężo- 
nej pracy uczony miał już 
komplet dwudziestu trzech 
pomiarów, to wystarczy, 
aby ustrzec się od przy- 
padkowych błędowi Na 
dalsze próby szkoda było 
czasU — niewiele już mo- 
głyby wpłynąć na uściśle- 
nie wyników. Przyszedł czas 
na obliczanie. Mając już 
współczynnik mógł teraz 
Cavefldish określić z prawa 




powszechnego ciążenia 
masę Ziemi, a potem... po- 
tem także Księżyca, Słońca 
i oblegających je planet. 
Pochylony nad kartkami 
papieru uczony wypisywał 
zawrotnie wielkie liczby. 
Blisko 12 000 000 000 000 
000 000 000 000 funtów. 
Nawet na nim, przywykłym 
do ścisłego rozumowania i 
nie poddającym się łatwo 
emocji — cyfra z dwudzie- 
stoma czterema zerami wy- 
wołała duże wrażenie. A 
więc tyle wynosi masa Zie- 
mi. Wydało mu się przez 
chwilę, że nieco mocniej 
uczuł jej przyciąganie, 
dzięki któremu tak wygod- 
spoczywał w swym 
głębokim fotelu. Ale zaraz, 
ile w takim razie wynos? 
średnia gęstość naszej 
planety? Uczony obliczył 
pospiesznie objętość Ziemi 
j obliczoną wcześniej war- 
tość masy naszej planety 
podzielił przez otrzymany 
przed chwilą wynik. Spraw- 
dził jeszcze dla pewności 
rachunki. Nie, nie pomylił 
się. Średnia gęstość Ziemi 
jest prawie pięć i pół raza 
większa niż gęstość wody. 
Ze swych wędrówek geolo- 
gicznych pamięta, że nie 
natrafił nigdy na tak cięż- 
kie skały. Widocznie we 
wnętrzu Ziemi muszą się 
znajdować cięższe, niż na 
jej powierzchni, substancje. 
A może kryje ona w sobie 
olbrzymie pokłady żelaza? 

Henry Cavendish poczuł 
się zmęczony. Wstał od 
biurka i udał się na swój 
codzienny wieczorny spa- 
cer. Był rok 1798. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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Kiedy na polecenie króla Arabii 
Saudyjskiej Ibn Sauda zakładano przed 
kilkudziesięciu laty w jego kraju pierwsze 
linie telefoniczne, zabobonni ludzie pro- 
testowali przeciwko temu twierdząc, że 
wynalazek pochodzący z kraju „niewier- 
nych" jest dziełem diabła. „Jeśli tak jest 
rzeczywiście, nie będziemy telefonu 
u siebie wprowadzać" — powiedział Ibn 
Saud — „ale szkoda byłoby z niego 
zrezygnować, gdyby miał być wartościo- 
wym urządzeniem". I orzekł, że trzeba 
zrobić próbę. Miała ona polegać na czy- 
taniu przez telefon Koranu (świętej księgi 
mahometan). Przez diabelski wynalazek, 
tłumaczył Ibn Saud, święte słowa nie 
przejdą i niczego nie będzie słychać; 
jeśli natomiast będzie słychać słowa 
oznaczać to będzie, że telefon z czartami 
nie ma nic wspólnego. Nie trzeba do- 
dawać, że próba się powiodła. 

Czy są gdzieś obecnie ludzie, odczu- 
wający lęk przed telefonem — nie wiem, 
ale chyba nie. Przecież setki milionów 
ludzi znają telefon od dzieciństwa. Ści- 
ślej mówiąc stykają się od dzieciństwa 
z aparatem telefonicznym, nie zastana- 
wiając się nawet, jak działa i jak różno- 


rodne są urządzenia, dla których ten 
aparat jest jedynie „kropką nad i". Nie 
wiedzą, że po podniesieniu „słuchawki” 
(inżynierowie nazywają słuchawką jedy- 
nie część odtwarzającą dźwięki, całość 
natomiast nazywają mikrotelefonem) 
zamknięcie obwodu prądu elektrycznego 
powoduje, że w centrali telefonicznej 
czujne urządzenia zgłaszają ciągłym 
jednostajnym tonem gotowość do pracy; 
i że po wybraniu odpowiedniego nume- 
ru, składającego się z kilku cyfr, urzą- 
dzenia w przemyślny sposób łączą dany 
aparat z aparatem telefonicznym Innej 
osoby, umożliwiając rozmowę. Wszystko 
to zaś jest możliwe dzięki rozległej sieci 
miejskich kabli telefonicznych, przebie- 
gających jak prawdziwa sieć pajęcza 
w specjalnej kanalizacji pod ulicami 
miasta. 

Gdy zaś rozmowa jest prowadzona na 
dalsze odległości — pomiędzy miastami 
tego samego kraju, a nawet- pomiędzy 
miastami różnych krajów — drgania 
elektryczne odpowiadające prowadzonej 
rozmowie mają jeszcze dłuższą i jeszcze 
bardziej skomplikowaną drogę do prze- 
bycia. Od aparatu wędrują do centrali 



miejskiej, stqd specjalnym kablem do 
centrali międzymiastowej i kablami mię- 
dzymiastowymi dalej w świat. 

Drgania te zazwyczaj przetwarzane sq 
tak, aby nie trzeba było rezerwować dla 
nich oddzielnej pary przewodów (współ- 
czesne urzqdzenia tak zwanej telefonii 
nośnej umożliwiajq przesłanie po jednej 
parze przewodów kilkuset, a nawet kilku 
tysięcy rozmów), a ponadto po drodze sq 
zawsze wzmacniane w tak zwanych 
stacjach wzmacniakowych. Po dotarciu 
na mięjsce przeznaczenia, ponownie 
trafiaję do centrali międzymiastowej — 
oddzielone w międzyczasie od „towarzy- 
szy”, z którymi pomiędzy miastami odby- 
wajq wspólnq drogę po jednej parze 
przewodów — i następnie do miejskiej 
centrali telefonicznej. Poprzez automa- 
tyczne urzędzenia tej centrali, przyłęcza- 


ci trzeba będzie wybrać osiem, dziewięć 
lub więcej cyfr — - różnica w czasie i wy- 
godzie będzie bardzo istotna. Zazwyczaj 
też każdy abonent ma kilkoro przyjaciół 
lub krewnych, do których telefonuje 
znacznie częściej, niż do innych osób. 
Aby mu to ułatwić, skonstruowano apa- 
rat, „pa mięta jqcy" najczęściej używane 
numery i wybierajęcy je samoczynnie przy 
naciśnięciu nie ośmiu lub dziewięciu, 
lecz jednego lub dwóch „guziczków 1 ' 
z cyframi. 

Wynalazkiem majqcym już obecnie 
około ćwierci wieku, ale wcięż jeszcze 
udoskonalanym i oczekujqcym na praw- 
dziwe rozpowszechnienie jest „automa- 
tyczna sekretarka”. „Będę w domu 
o szóstej po południu. Proszę powie- 
dzieć. kto telefonuje i w jakiej sprawie. 



jęce potrzebny numer i miejskq telefo- 
niczna sieć kabiowę, wędrują wreszcie do 
aparatu telefonicznego określonej osoby. 

Tak jest dzisiaj, i można by sędzić, że 
(jeśli wszystkie te urzędzenia będq dzia- 
łać niezawodnie) telefon osięgnęł szczy- 
ty doskonałości i niczego już w nim nie 
trzeba ulepszać. Jednakże inżynierowie 
sq innego zdania, a wynalazki już doko- 
nane, choć obecnie dopiero poddawane 
badaniom, zupełnie zmienię telefon, gdy 
zostanę wprowadzone na szerokę skalę. 
Ciekawe wiięc, jak będzie wyglqdać te- 
lefon przyszłości? 

Zacznijmy od samego aparatu. Za- 
miast charakterystycznej tarczy numero- 
wej aparat ten będzie mieć dziesięć — 
lub więcej nawet — „guziczków” z cy- 
frami. Nie będzie się już zatem „wykrę- 
cać” numeru, lecz go „wyciskać". Nam 
teraz może się to wydawać mało ważne, 
ale gdy w niedalekiej zapewne przyszłoś- 


Po trzydziestu sekundach automat się 
wyłęczy” — mówi głosem właściciela 
„sekretarka" czyli magnetofon przystoso- 
wany do samoczynnego odbierania roz- 
mów telefonicznych pod nieobecność 
domowników. 

Wideofon — to urzędzenie, za pomocę 
którego można będzie nie tylko rozma- 
wiać. ale i oględać swojego rozmówcę. 
Ten wynalazek, uważany przez różnych 
ludzi za szczyt osięgnięć telefonii, nie 
jest jednak ani zaskakujęcy, ani naj- 
nowszy. Pisano o nim (w księżce fantas- 
tycznej, trzeba dodać) już przed 90 laty, 
a zrealizowano go przed ok. 35 laty. 
Ówczesne urzędzenia były oczywiście 
w porównaniu z dzisiejszymi nader pry- 
mitywne, ale i dzisiejsze służę jedynie 
dalszym doświadczeniom, nie sq zaś na 
razie przeznaczone do powszechnego 
użytku. Właściwie najpoważniejsze trud- 
ności techniczne sq już pokonane, a noj- 
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większą przeszkodą jest... az się 
wierzyć nie chce!... istniejąca sieć tele- 
foniczna. Urządzenia tej sieci nie nadają 
się, ogólnie biorąc, do tego, aby można 
było każdy zainstalowany aparat telefo- 
niczny wyposażyć w przystawkę taką, aby 
rozmówcy mogli się nawzajem oglądać. 
Z biegiem czasu z pewnością urządzenia 
sieci telefonicznej zostaną unowocześ- 
nione, zaś niezbyt nadające się dla wi- 
deofonów kable zostaną zastąpione... ale 
czym? 

Może nowymi udoskona- 
lonymi kablami, ale też i 
bardzo prawdopodobne, że 
innymi urządzeniami do 
przesyłanią drgań elek- 
trycznych. Wydaje się obe- 
cnie, że najbardziej przy- 
datne mogą się okazać 
albo falowody — albo 
światłowody. Falowody są 
metalowymi rurami, którymi 
wędrują fale elektromagne- 
tyczne (utożsamiane, nie- 
zbyt ściśle, z falami radio- 


wymi). Światłowody zaś są to pręty szkla- 
ne, którymi światło wędruje tak, jak są 
one ukształtowane. Dla przesyłania 
informacji telefonicznych lub wide- 
ofon icznych przekazywałoby się przez 
światłowody odpowiednio ukształtowane 
promienie świetlne wytwarzane przez 
laser. Inżynierowie oceniają, że w ten 
sposób za pomocą jednej rury lub jed- 
nego pręta można będzie przesyłać „za 
jednym zamachem" setki programów 
telewizyjnych i dziesiątki tysięcy rozmów 
telefonicznych. 

Sięgnijmy jeszcze dalej w 
przyszłość — do czasów, 
kiedy to telefonia wykorzy- 
sta największe zdobycze e- 
lektroniki (zresztą już dziś 
istniejące) od małych ukła- 
dów scalonych do ogrom- 
nych satelitów telekomuni- 
kacyjnych.. Inżynierowie 
stworzą możliwości tech- 
niczne zorganizowania 
światowej sieci telefonicz- 
nej — takiej, w której bę- 
dzie można korzystać z bez- 



przewodowego przenośnego radiotelefo- 
nu i ipoprzez własną lokalną centralę, 
szereg innych central i w razie potrzeby 
poprzez satelity telekomunikacyjne moż- 
na będzie w każdej chwili natychmiast 
połączyć się z dowolnym innym posiada- 
czem radiotelefonu, gdziekolwiek by się 
on na Ziemi nie znajdował. Dziś może 
się to wydawać fantazją, cudem, czymś 
niezwykłym — a w przyszłości zapewne 
stanie się rzeczą tak powszednią jak 
dla nas obecnie zwykła rozmowa tele- 
foniczna. 

Albowiem wspaniały wynalazek tele- 
fonu już dawno stał się dla człowieka 
czymś zupełnie naturalnym, a jeśli coś 
w związku z nim może zadziwić — to nie- 
zwykłe pomysły... abonentów. Przed 
kilku laty do budapeszteńskiego biura 
informacji udzielanych przez telefon za- 
dzwonił pewien pan, dopytując się, czy... 



Atomowe stalownie 

W Japonii opracowano projekt pierw- 
szej na świecie atomowej huty stali. Wy- 
top stali odbywać się będzie w strumie- 
niu gorących gazów o temperaturze 
1000°C. Źródłem energii cieplnej będzie 
reaktor jądrowy. Realizacja projektu roz- 
pocznie się już w 1973 r. 

Samochód z turbiną gazową 

W USA prowadzi się badania proto- 
typowej turbiny gazowej, którą wmonto- 
wano do seryjnego samochodu typu 
HORNET. 


koń trojański był podkuty. A w amery- 
kańskim mieście Crncinoati pewna pani 
poprosiła o zainstalowanie aparatu 
telefonicznego na wysokości 10 centy- 
metrów od podłogi — aby zmusić się do 
ćw^iczeń gimnastycznych przy każdej 
rozmowie telefonicznej. Życzenie jej zo- 
stało spełnione. Inna pani zażądała 
przeciągnięcia sznura telefonicznego 
przez całą długość pokoju, aby jej ulu- 
biona papuga „miała ooś interesujące- 
go, na czym by mogła sobie siedzieć”. 
Życzenie jej nie zostało spełnione. 

Kto może jednak zapewnić, że w przy- 
szłości nie wprowadzone zostaną wyna- 
lazki, ułatwiające wychów zwierząt do- 
mowych za pomocą telefonu? 

STEFAN WEINFELD 

Pierwsze wyniki wskazują na dużą przy- 
datność turbiny. Wśród wielu zalet nale- 
ży wymienić: mniej szkodliwe gazy, brak 
chłodzenia wodnego, prosta konstrukcja 
(jedna świeca) oraz łatwość instalowania 
w seryjnych samochodach. 

Płynna ruda 

Przewożenie rud w zawiesinie wodnej 
staje się coraz bardziej popularne, głów- 
nie że względu na ułatwienie rozładowa- 
nia prowadzonego przy pomocy pomp. 

System ten stosuje się przy transporcie 
morskim, a największym rudowcem tego 
typu jest „San Juan Eropater" o nośności 
ponad 140 tys. ton. 
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Z okazji 500 rocznicy urodzin Miko- 
łdja Kopernika Ogłaszamy międzynaro- 
dowy konkurs, do którego przystępują 
również czytelnicy młodzieżowych cza- 
sopism popularno-technicznych Buł- 
garii, Czechosłowacji, NRD, Węgier, 
ZSRR. 



Uczestnictwo w konkursie polega na wykonaniu przynajmniej 
jednego z trzech następujących zadań: 


1 — opracowanie krótkiej (maximum 5 str. maszynopisu) wypo- 
wiedli pisemnej na temat: „Wielkość Mikołaja Koper- 
nika”. 


2 — zaprojektowanie i wykonanie z dowolnego materiału 
(metal, drewno, tworzywa sztuczne, ceramika itp.) okolicz- 
nościowego medalu na 500 lecie urodzin Mikołaja Ko- 
pernika. Wielkość medalu nie powinna przekraczać po- 
wierzchni 1 00 cm 2 . 


■ wykonanie dowolnego modelu przyrządu astronomicznego 
z tych, którymi posługiwał się Mikołaj Kopernik wraz 
z krótkim opisem przyrządu. Wielkość modelu nie powinna 
przekraczać gabarytu 50 cm. 


W konkursie mogą wziąć udział czytelnicy w wieku do lat 16 
(I kategoria) i powyżej 16 (II kategoria). Konkurs przewiduje się 
jako dwuetapowy. 




Prace należy przesyłać da Redakcji „Kalejdoskopu Techniki", 
Warszawa, ul. Czackiego 3/5 najpóźniej do dnia 31 maja br. 
Na zwycięzców konkursu czekaję cenne nagrody. 


. 



Łamigłówka geometryczna 


Przygotowałem dla was małą łami- 
główkę do rozwiązania — powiedział 
Marcin, wstając od swego stołu w pra- 
cowni modelarskiej. 

— Przed chwilą zrobiłem model bryły o 
ciekawym kształcie. 

— Pokaż to swoje arcydzieło — mruknął 
Staś podnosząc głowę znad modelu szy- 
bowca, nad którym pracował. 

— Dobra, dobra, powoli, pokażę wam. 
ale nie za darmo... musicie wykazać się 
znajomością geometrii i wyobraźnią prze- 
strzenną... — to mówiąc zawiesił na fu- 
trynie kawałek płótna i umieścił za nim 
‘lampę. Gdy zapalę lampę, zobaczycie 
cień tej bryły na płótnie — inaczej mó- 
wiąc — rzut prostokątny tej bryły na pła- 
szczyznę ekranu. 

Po chwili na tym prowizorycznym ekra- 
nie ukazał się kwadrat, potem trójkąt, 
wreszcie koło. 




— Nie bądź taki mądry — zawołali ko- 
ledzy — zrobiłeś trzy bryły, sześcian, sto- 
żek i kulę. 

— Mylicie się, wykonałem jedną bryłę, 
lecz pokazałem ją wam w trzech różnych 
ustawieniach. A wy pomyślcie trochę i 
narysujcie jej kształt. 

Rozwiązanie 

Bryła ta posiada interesujący kształt. 
Można ją wykroić z drewnianego wałka, 
wykonując dwa cięcia jak na rysunku 1. 



Można też zrobić to jeszcze prościej, z 
aptecznego opakowania aluminiowego 
czy z tworzywa sztucznego. Zgniatając 



evs. 2 


jego ścianki mniej więcej w środku wyso- 
kości walca, a następnie obcinając w 
miejscu zgniecenia (przy czym opakowa- 
nie z tworzywa sztucznego należy przed- 
tem ogrzać w gorącej wodzie), otrzymamy 
pożądany kształt (rys. 2). 
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kiedy będziemy 
pić ścieki? 


Pojęcie wody wiqzało się do- 
ychczas .w naszej świadomości z 
:zymś nieograniczonym i zawsze 
pozostającym do naszej dyspozy- 
cji. Obecnie woda, a właściwie 
jej brak, kojarzy się z jakimś ka- 
taklizmem zagrażającym w nie- 
zbyt odległym czasie naszej eg- 
zystencji. 

A przecież deszcze gadają tak 
jak dawniej, rzeki nie wysychają, 
a poziom morza ~,e obniża się. 
To prawda, coś jednak zmieniło 
się. Przy mniej więcej stałych za- 
sobach wód naturalnych zużywa- 
my wody coraz więcej, a co naj- 
gorsze — w miejsce zabranej z 
rzek, jezior czy studzien oddaje- 
my prawie taką samą ilość ście- 
ków. Z biegiem czasu zamiast 
zdrowej i czystej wody czerpiemy 
rozcieńczone ścieki, które zostały 
odprowadzone jako szkodliwe. 

Powstaje Obieg zamknięty, któ- 
ry prowadzi do samozagłady 
spowodowanej brakiem czystej 
wody. Ludzkość musi się bronić. 
Odprowadzane ścieki są (w każ- 
dym razie w części) oczyszczane, 
woda dla celów pitnych i przemy- 
słowych jest uzdatniana, lecz mi- 
mo bardzo wysokich kosztów tych 
zabiegów, wyniki nie są zadawa- 
lające. 



Zasoby naturalne są ograni- 
czone 

Wielkość naturalnych zasobów 
wodnych określana jest głównie 
średnim rocznym opadem desz- 
czu. 

W Polsce wynosi on przecięt- 
nie 600 mm. Łączna ilość wód o- 
padowych na całej powierzchni 
naszego kraju sięga rocznie oko- 
ło 200 miliardów mm 3 . 

Z ilości tej jedynie niewielka 
część może być wykorzystana 
przez łudzi. Powodem są straty 
na parowanie, życie roślinne itp. 
szacowane łącznie na około 60%. 
Pozostałe 40% to, po pominięciu 
jezior i zasobów podziemnych, 
wody przepływające rzekami do 
morza. Średnio roczny przepływ 
we wszystkich naszych rzekach w 
przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca daje 1,9 tys. m 3 wody, pod- 
czas gdy średnia światowa wyno- 
si aż 12 tys. m 3 . Jesteśmy więc 
wyjątkowo biedni w wodę i zaj- 
mujemy pod tym względem trze- 
cie miejsce w Europie... od koń- 
ca. Dla przykładu: W ZSRR 
wskaźnik ten wynosi 15 tys. m 3 a 
we Francji 3,8 tys. m 3 . 

Sytuacja ta będzie się oczywi- 
ście pogarszać w miarę wzrostu 
liczby ludności. Ponadto duża 
ilość wody, wobec braku odpo- 
wiedniego zagospodarowania 
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naszych rzek, ucieka całkiem niewykorzy- 
stana. Dzieje się to w czasie nagłych 
Przyborów, kiedy zwiększone ilości wód 
spływają do morza, czyniąc po drodze 
spustoszenie. 

A jak na tle naszych możliwości wyglą- 
da zużycie wody. W roku 1970 wyniosło 
ono 10 miliardów m 3 . Planiści obliczają, 
że w 2000 roku wzrośnie aż do 30 miliar- 
dów m 3 . 

Są to ilości ogromne, zdecydowanie 
przekraczające możliwości naszych zaso- 
bów. 



Po co tyle wody? 


Głównymi konsumentami wody są 
przemysł i gospodarka komunalna. Naj- 
więcej, bo ponad 60% zużywa przemysł. 

Nie wszyscy może zdają sobie sprawę 
jak ogromnych Ilości wody potrzebują 
nowoczesne fabryki. Oto kilka cyfr: wy- 
produkowanie 1 tony sztucznego kauczu- 
ku wymaga dostarczenia 2000 m 3 wody, 
a 1 tony wysokogatunkowego papieru — 
4000 m 3 wody. Do najbardziej wodo- 
chłonnych zakładów należą: elektrownie 
cieplne, papiernie, huty i kombinaty che- 
miczne. 

Ogromna ilość wody pobierana jest 
przez mieszkańców dużych miast, którzy 
korzystają z dobrze rozbudowanych urzą- 
dzeń wodociągowych (łazienka, ciepła 
woda itp.). 




Przewidywane zapotrzebowanie dobo- 
we wody dla jednego mieszkańca dużego 
miasta wyniesie w 1975 roku około 400 li- 
trów, a łączne zapotrzebowanie Warsza- 
wy w tym roku równe jest pojemności je- 
ziora o wymiarach 600 na 600 metrów 
i głębokości ponad Ź metry. 

Ścieki trzeba gdzieś odprowadzać 

Około 80% pobrdnej wody zwracamy 
rzekom i jeziorom w postaci ścieków. W 
1970 roku na każde 7 m 3 wody przypada- 
ło już 1 m 3 ścieków. Za 15 lat proporcja 
ta osiągnie wartość 3:1, tzn. ponad 30% 
całkowitego przepływu rzek stanowić bę- 
dą ścieki. 



Nadmierne ilości ścieków powodują 
zniszczenie życia biologicznego w wodzie, 
bowiem rzeka sama może się oczyszczać 
tylko do pewnych granic. Po ich przekro- 
czeniu staje się ona zwykłym kanałem 
ściekowym. 

Dlaczego tak się dzieje? Pobieramy 
zbyt dużo wody w stosunku do naszych 
możliwości a także i potrzeb. 

Odprowadzane ścieki nie są przeważ- 
nie oczyszczane. Na 670 naszych miast 
aż 420, a wśród nich Warszawa i Łódź, 
nie posiadają oczyszczalni ścieków. 


SIARCZAN GLINU 



W przemyśle sytuacja nie jest dużo le- 
psza. Nic więc dżiwnego, że już obeonie 
mieszkańcy Warszawy spożywają w każ- 
dym litrze pobranej z Wisły wody około 
160 cm 3 ścieków miejskich i przemysło- 
wych. 

Co należy robić, aby ustrzec nas od 
klęski braku czystej wody? Przede wszyst- 
kim trzeba chronić naturalne środowisko 
wodne. A więc ograniczyć dalszą dewas- 
tację terenów leśnych, które poprzez ma- 
gazynowanie wody w czasie opadów oraz 
oddawanie jej w czasie suszy, najlepiej 
regulują warunki wodne. Podobną rolę 
odgrywają w przyrodzie tereny bagienne 
tak chętnie niszczone przez roboty melio- 
racyjne. Następnie konieczne jest prawi- 
dłowe zagosp vdarowanie naszych rzek 
poprzez ich regulację i budowę zbiorni- 
ków retencyjnych. Umożliwi to kierowanie 
przepływami wód powierzchniowych zgo- 
dnie z potrzebami. Dodatkową korzyścią 
jest zapobieganie powodziom. Ważną 
sprawą jest też ograniczenie poboru wo- 
dy. Możliwości są duże. Dotyczy to wszyst- 
kich użytkowników. Ileż to wody wycieka 
bezużytecznie nieszczelnymi kranami lub 
niesprawnymi spłuczkami ustępowymi. A 
przemysł? Oszczędzanie wody, która jest 
takim samym surowcem jak np. paliwo 
jest niestety rzadkie w naszych zakła- 
t dach. 

Przemysł zużywa m. in. ogromne ilości 
wody chłodniczej. Najczęściej stosowane 
są tzw. obiegi otwarte, w których cała 
, woda pochłodnicza zrzucana jest do ka- 


nalizacji. Znacznie korzystniejszymi, z 
punktu widzenia gospodarki wodnej, są 
tzw. obiegi zamknięte. Woda zawracana 
jest tam wielokrotnie, dzięki czemu pobór 
jest kolosalnie zmniejszony. Woda w o- 
biegu uzupełniana jest w nieznacznym 
stopniu, głównie jako pokrycie strat na 
parowanie. 

Nowe miasta i zakłady przemysłowe 
powinny być projektowane na terenach 
posiadających odpowiednie rezerwy wod- 
ne oraz możliwości odprowadzania ście- 
ków. Oczyszczanie ścieków to ostatnia, 
ale najkosztowniejsza i najbardziej kło- 
potliwa metoda walki z zanieczyszczenia- 
mi. 

Oczyszczalnie stają się wielkimi i zło- 
żonymi fabrykami, wytwarzającymi w do- 
datku „własne ścieki", które też gdzieś 
trzeba odprowadzić. 

Niezwykle złożony charakter chemiczny 
ścieków przemysłowych zmusza do opra- 
cowywania coraz to nowych i bardziej 
skomplikowanych technologii ich oczysz- 
czania. Ścieki można oczyszczać trzema 
metodami: mechaniczną, biologiczną i 
chemiczną. Wybór sposobu oczyszczania 
zależy od rodzaju ścieków. 

Zadaniem oczyszczania mechaniczne- 
go jest usunięcie części pływających 
(słoma, papier, tłuszcze) oraz łatwo opa- 
dających (np. piasek). Przykładem mogą 
być kraty, piaskowniki lub też osadniki. 
Urządzenia te pracują na zasadzie wyko- 
rzystania prawa grawitacji, dzięki które- 
mu cięższe od wody składniki opadają na 



dno urządzeń oczyszczających a następ- 
nie usuwane są na zewnątrz. 

Oczyszczanie biologiczne polega na 
kontrolowanym prowadzeniu procesu roz- 
kładu składników organicznych zawar- 
tych w ściekach. Rozkład części organi- 
cznych odbywa się w specjalnych zbior- 
nikach, w 'których hodowane są organiz- 
my zdolne do prowadzenia procesu mi- 
neralizacji. Najczęściej są to bakterie tle- 
nowe, odżywiające się głównie węglowo- 
danami. tłuszczami i białkami zawartymi 
w ściekach. 

Za pomocą metod chemicznych usuwa 
się ze ścieków rozpuszczone lub trudno 
opadające substancje. 

Do metod tych zalicza się m. in. koa- 
gulację, neutralizację, chlorowanie. 

Koagulacja polega na rozpuszczaniu 
w ściekach specjalnych związków che- 
micznych (np. siarczan glinu), które po- 
wodują wytrącanie osadu. 

Neutralizacji poddaje się ścieki wów- 
czas. gdy nie są obojętne chemicznie (np. 
kwaśne ścieki z trawialni). Proces ten po- 
lega na mieszaniu ścieków kwaśnych ze 
specjalnite dozowanymi ługami. W przy- 
padku ścieków zasadowych — neutrali- 
zację prowadzi się kwasami. 


Chlorowanie ma za zadanie niszczenie 
żywych organizmów zawartych w ście- 
kach. Do chlorowania wykorzystywane są 
związki chloru wyróżniające się silnie 
trującymi właściwościami. 

Oczyszczanie ścieków opisane zostało 
w sposób bardzo uproszczony. W rzeczy- 
wistości są to skomplikowane operacje 
technologiczne, których przebieg regulo- 
wany jest przeważnie automatycznie, w 
zależności od ciągle zmieniających się 
ilości przepływających ścieków oraz ioh 
składu fizyko-chemicznego. 

W obrębie jednej oczyszczalni stosuje 
się zazwyczaj jednocześnie kilka metod 
oczyszczania. Dla ścieków miejskich bu- 
duje się przeważnie oczyszczalnie mecha- 
niczno-biologiczne dla przemysłowych 
mechaniczno-chemiczne lub nawet me- 
chaniczno-biologiczno-chemiczne. 

Pamiętajmy wszyscy o tym, że czysta 
woda jest warunkiem naszej egzystencji. 
Obyśmy nigdy nie musieli zadawać pyta- 
nia zawartego w tytule! 

Ini. J. r. 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Wacław Migaei, lot 16. uczeń II kl. Tech- 
nikum Elektrycznego, Stróże 342, paw. Gorlice, 
woj. rzeszowskie — stoły nasz Czytelnik _ prag- 
nie nawiązać korespondencję z Kolegomi w Jego 
wieku o radiotechnice. 

Kol. Zenon Kostecki, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., poczta Korne, ul. Wojska Polskiego 43, 
pow. Kętrzyn — jest filatelistą — bardzo prosi 
Koleżanki i Kolegów o pomc w zbieraniu znacz- 
ków. 
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Kol. Andrzej Ociepka, lat 15, uczeń VIII kl. szko- 
ły podst., Kraków — Nowa Huta, Osiedle Ogro- 
dowe 1 m. 42 — poszukuje opornika 1 kfż/0,5 W, 
w zamian odda broszurki z serii „Zrób to sam" pt. 
„Akrobacyjny model na uwięzi" i „Pojazd księży- 
cowy »Cyklop«". Zależy mu na szybkim dokona- 
niu zamiany. 

Kol. Kazimierz Łoś, lot 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst., poczta Ślesin, wieś Dąbrowa, pow, Kozuń, 
woj. poznańskie — jest modelarzem — prosi 
o listy Kolegów o podobnych zainteresowaniach 

Kol. Janusz Plóciennik, lat 12, uczeń VI kl. szko- 
ły podst., Świętochłowice, ul. 22 Lipca 16 — stały 
Czytelnik „Kalejdoskopu Techniki" — prosi Ko- 
legów o podorowonie zbędnych numerów „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci”, gdyż chciołby so- 
bie skompletować roczniki. Ewentualnie może od- 
dać w zamian widokówki. 

Kol. Mieczysław Adamczak, lat 16, uczeń II kl. 
Technikum Mechon. -Elektrycznego, Bydgoszcz, ul. 
Świerczewskiego 37 — poszukuje książek i czaso- 
pism o tematyce lotniczej, za które odda w dro- 
dze zamiany roczniki 1967, 1968, 1969 i 1970 oraz 
numery z lot 1965 i 196 6 „Horyzontów Techniki 
dla Dzieci”. 
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TELEGRAF „KRZYŚ“ 


W dzisiejszym numerze podajemy opis 
budowy telegrafu „Krzyś", przy pomocy 
którego będziecie mogli porozumieć się z 
kolegą szybko i (co najważniejsze) zu- 
pełnie bezszmerowo. W tym celu musicie 
wykonać opisane poniżej urządzenie, o- 
czywiście w dwóch egzemplarzach. 

Telegraf jest zasilany prądem stałym z 
baterii (7) i poruszany elektromagnesem 
dzwonkowym (5). który uruchamia urzą- 
dzenie popychające (4) poprzez zamknię- 
cie obwodu przyciskiem (6). W otworze 
obudowy na wąskim „ekranie" ukazuje 
się tekst napisany na bębnie (3). Ten sam 
tekst ukazuje się jednocześnie na ekranie 
telegrafu drugiego, który w tym przypad- 
ku będzie odbiornikiem, tak jak pierwszy 
— nadajnikiem. Jeżeli to kolega telegra- 
fuje do nas, to oba telegramy zamienią 
się funkcjami (rys. A. i B.). Naciskając kla- 
wicz (przycisk) uruchamiamy oba bębny, 
mając do dyspozycji kilkadziesiąt napi- 
sów zawierających informacje, pytania, 
•propozycje, itp. Bębny obracają się w 
jedną stronę i poruszają się skokami: 
jedno przyciśnięcie klawisza — jeden 
skok. 

Podstawę (1) telegrafu, o wymiarach ok. 
20X25 cm, można wykonać z deski lub 
płyty wiórowej. Bęben (3) zrobimy z dwóch 
blaszanych pokrywek od słoików (np. po 
ogórkach czy dżemie) oraz papierowego 
walca. Jedną pokrywkę przykładamy do 
wykreślonego na papierze koła o tej sa- 
mej średnicy, przenosząc na nią wyzna- 
czone uprzednio punkty. Otrzymamy wów- 
czas 128 punktów, w których nacinamy 'i 
wyginamy blachę wg rys. F. Obie po- 
krywki przewiercamy w środku i zamyka- 
my nimi szczelnie dopasowany walec, u- 
żywając do tego kleju uniwersalnego, np. 


kolodionowego. Przez gotowy bęben 
przewlekamy drut ze szprychy rowerowej, 
stanowiący oś obrotu, a na jego powierz- 
chni umieszczamy papierową taśmę z na - 
pisami, np. „Co robisz?". „Jestem zaję- 
ty . „Mam kłopoty z zadaniem", „Przyjdź 
do mnie , itp. Na bębnie zmieści się o- 
koło trzydziestu takich napisów. Bęben 
umocujemy na wspornikach z blachy (2), 
które przybijamy do podstawy tak, aby 
lekko 1 zaciskały walec, natomiast między 
nimi a pokrywkami umieszczamy pod- 
kładki z koralików. Pod kołem zębatym, 
które musimy wykonać bardzo do- 
kładnie, mocujemy urządzenie popy- 
chające (4) jak na rys. G. Zadaniem jego 
jest obracanie bębna wokół osi. Dźwig- 
nia zaznaczona na czerwono jest przycią 
gana przez elektromagnes (5) i powodu- 
je obrót koła zębatego o jeden ząb. Nie- 
bieska zapadka zapobiega cofaniu się 
bębna podczas pracy dźwigni. Blaszki 
stykające się z zębatką można zrobić z 
połówek cienkich żyletek. Elektromagnes, 
dźwignia, zapadka i żyletki muszą mieć 
możliwość przesuwu, pozwalającą na re- 
gulację mechanizmu. Klawisz (6) składa 
się z dwóch kawałków blachy i drewnia- 
nego klocka (rys. E). Połączenia elemen- 
tów radzimy wykonać tak jak na rys. C — 
z przybitych i odgiętych blaszek. Układ 
połączeń pokazany jest na rys. D. Obu- 
dowę (rys. A) najlepiej zr, obić z brystolu, 
klejąc wszystkie krawędzie od wewnątrz 
klejącą taśmą celofanową lub paskami 
papieru. 

Uwaga: Na początku ustawiamy walce w 
obu urządzeniach w jednakowej pozycji, 
tzn. tak, aby na obu ekranach widniał 
ten sam tekst. 

Ini. i. BECK i ini. K. CHORZEWSKI 





MOTORYZACYJNE 


POJAWIŁ SIĘ NOWY POLSKI SAMO- 
CHÓD — POLSKI FIAT 126P. 

Zaprezentowany niedawno po raz 
pierwszy nowy polski samochód popular- 
ny, Polski Fiat 126p, wzbudził ogromne 
zainteresowanie miłośników motoryzacji. 
I chociaż samochody te pojawią się na 
drogach całego kraju dopiero pod koniec 
tego roku, powinniśmy już, choćby po- 
bieżnie, zapoznać się z jego budową. 

Ten niewielki z pozoru samochód mie- 
ści wygodnie cztery dorosłe osoby w ele- 
gancko wykończonym wnętrzu. Silnik u- 
mieszczono z tyłu pojazdu. Przednia część 
nadwozia zawiera bagażnik. Nadwozie 
skonstruowane jest, (co należy szczegól- 
nie podkreślić), z uwzględnieniem bez- 
pieczeństwa jadących. Oprócz normal- 
nych, tradycyjnych elementów nadwozia. 


wbudowano weń dodatkowo stalowe, 
mocne poprzeczki, chroniące nadwozie 
przed zgnieceniem w razie wypadku. 
Dwoje drzwi o znacznych wymiarach zna- 
komicie ułatwi pasażerowi wsiadanie na 
tylne siedzenia. 

Niewielki silnik samochodu o pojemno- 
ści skokowej 600 centymetrów sześcien- 
nych rozwija moc 23 koni mechanicznych 
przy 4800 obrotach na minutę. Jest to 
silnik dwucylindrowy. chłodzony powie- 
trzem, które nadmuchiwane jest na użeb- 
rowane z zewnątrz cylindry specjalną 
dmuchawą. Oba cylindry ustawione są 
obok siebie wzdłuż samochodu. 

Silnik napędza tylne koła samochodu 
za pośrednictwem sprzęgła i czterobiego- 
wej skrzyni biegów. Taki zespół napędowy 
(silnik, skrzynia biegów) pozwala na jaz- 
dę z prędkością 110 kilometrów na godzi- 
nę oraz szybkie rozpędzanie się pojazdu. 
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Doskonale spisuje się zawieszenie sa- 
mochodu. Przednie koła posiadają resor 
poprzeczny, tylne zaś — dwie sprężyny 
śrubowe. Zastosowano oczywiście rów- 
nież nieodzowne w nowoczesnym samo- 
chodzie amortyzatory hydrauliczne. 

Także układ hamulcowy rozwiązany jest 
według najnowszych tendencji konstruk- 
cyjnych. Jest to układ dwuobwodowy. O- 
znacza to, że naciśnięcie pedału hamulca 
■ uruchamia od razu dwie niezależne od 
siebie pompy hamulcowe, z których jed- 
na pompuje płyn hamulcowy do kół 
przednich, druga zaś — do tylr t ycł-. W ra- 
zie nagłego uszkodzenia jednego z ob- 
wodów, pozostałe dwa koła samochodu 
sq nadal hamowane. 

Także układ kierowniczy -yskał sobie 
miano „bezpiecznego”. Wałek na którym 
osadzone jest kolo kierownicy, czyli za 
pośrednictwem którego zwieramy koła, 
podzielony został na trzy części, połączo- 
ne elastycznie przegubami. W razie czo- 


łowego zderzenia wałek ten „składa się" 
na przegubach nie zagrażając zdrowiu 
kierowcy. 

Równie bezpiecznie umieszczony jest 
zbiornik paliwa: usytuowano go pod tyl- 
nym siedzeniem, tak, że jest prawie nie- 
możliwe jego zgniecenie w czasie wypad- 
ku. Wlew paliwa znajduje się pomiędzy 
drzwiami a tylnym kołem samochodu. 

Ogólne wrażenie z jazdy tym najmniej- 
szym polskim samochodem pozwala wy- 
razić opinię, że jest to pojazd ogromnie 
udany, przyjemny w prowadzeniu, wygod- 
ny w jeździe, a ponadto naprawdę ładny. 
Samochód, który doskonale „niesie" rów- 
nież po złych drogach, w którym przy peł- 
nej szybkości można rozmawiać nawet 
półgłosem, a który w dodatku zużywa nie- 
wiele ponad 5 litrów benzyny no 100 ki- 
lometrów — z pewnością stanie się sa- 
mochodem naprawdę popularnym. 

Ini. JAN TARY 
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— Dzieci, przestańcie hałasować. Oj- 
ciec powrócił z pracy, chce odpocząć, a 
tu bębenki w uszach mogą popękać. Idź- 
cie się bawić na dwór. 

I pani Otto wyprawiła swoją gromadkę 
do ogrodu. 

Pan Mikołaj Otto, właściciel sklepu 
tekstylnego w śródmieściu Kolonii, pod- 
niósł oczy znad gazety. 

— Wiesz, moja droga, wcale mi nie 
przeszkadzały ich zabawy. Znalazłem 
nadzwyczaj ciekawy artykuł, który mnie 
całkowicie pochłonął. Wyobraź sobie, ja- 
kiś Francuz stworzył silnik, który działa 
dzięki spalaniu gazu świetlnego. Ten 
Francuz nazywa się — sprawdził w gaze- 
cie — Stefan Lenoir. 

— Doprawdy? — pani Otto starała się 
znaleźć zrozumienie dla zainteresowań 
męża. — A do czego może służyć taki 
silnik? Zdaje mi się, że używane są sil- 
niki parowe? 



— Ach, moja droga, silnik spalinowy 
jest w naszych czasach bardzo potrzeb- 
ny! Istnieją oczywiście powszechnie uży- 
wane silniki parowe, ale dobre są jedynie 
dla dużych zakładów przemysłowych, bo 
to i rozmiar mają wielki, i dają za dużą 
moc jak na potrzeby rzemiosła, no i koszt 
takiego silnika jest nie byle jaki. Tak, 
nadaje się on tylko dla fabryk, i to pra- 
cujących nieprzerwanie, bo jeśli się go 
wygasi, długo trzeba znowu uruchamiać. 
A tymczasem taki stolarz czy blacharz w 
małym zakładzie też chciałby mieć silni- 
czek, odpowiedni do jego rodzaju pracy. 
Przemysł wykonuje dla nich tokarki, wier- 
tarki, strugarki i inne narzędzia, ale spra- 
wa napędu mechanicznego pozostaje ot- 
warta. Tak, tak, ten Lenoir wymyślił tęgą 
rzecz. I to wydaje mi się z opisu takie 
proste! 

Pan Otto, mimo że kierował magazy- 
nem tekstylnym, miał żyłkę do mechaniki, 
urządził sobie nawet w piwnicy mały 
warsztacik. Tam odpoczywał po pracy, to- 
też pani Otto nie zdziwiła się, że mąż jej 
i teraz podążył do swojej pracowni. 

♦ ♦ ♦ 

Kosztowało to wiele trudu, wiele stu- 
diowania podręczników technicznych, po- 
mocy zaprzyjaźnionych warsztatów rze- 
mieślniczych — no i pieniędzy — ale pan 
Otto, po kolejnym zbudowaniu kilku mo- 
deli skonstruował wreszcie mały silniczek 
na gaz. Najważniejszą częścią był w nim 
cylinder, w którym poruszał się tłok połą- 
czony z wałem korbowym za pomocą 
korbowodu. Na jednym końcu wału osa- 
dził koło zamachowe, na drugim — dużą 
korbę rozruchową. W cylindrze były z każ- 
dej strony po dwa zawory: przez jeden 
wpływał gaz świetlny, przez drugi ucho- 
dziły spaliny. Gdy pan Otto pokręcił kor- 


bq w jednq stronę, tłok się cofał i zasy- 
sał gaz świetlny, który mieszał się z po- 
zostałym w cylindrze powietrzem. Gdy tłok 
dochodził do połowy cylindra, zawór, 
przez który napływał gaz, samoczynnie 
się zamykał. Wówczas iskra z iskrownika 
elektrycznego zapalała gaz, ciśnienie i 
temperatura wewnqtrz cylindra gwałtow- 
nie rosły, tłok ulegał gwałtownemu ode- 
pchnięciu i obracał wał korbowy i kolo 
zamachowe. Teraz koło zamachowe od- 
pychało tłok, pokonujqc martwy punkt; 
następował dopływ gazu z drugiej strony. 
Cały cykl się powtarzał, koło zamachowe 
za każdym razem obracało się parę ra- 
zy; spalanie gazu przeradzało się w ruch. 

Każdego wieczoru pan Otto szybko 
opuszczał sklep i biegł do domu, aby wy- 
próbować i ulepszyć swój silniczek. Aż 
razu pewnego zdarzyło się coś, co dla 
wynalazcy mogło się źle skończyć. Właś- 
nie samozwańczy mechanik napuścił ga- 
zu i powietrza z jednej strony tłoka, gdy 
spostrzegł, że zapomniał włqczyć zapłon. 
Nie chcqc, aby gaz bezużytecznie ucho- 
dził, cofnqł tłok za pomocq kola zama- 
chowego, przez co sprężył gaz i powie- 
trze. Uruchomił zapłon. Nastqpił tak sil- 
ny wybuch sprężonej mieszanki, tłok zo- 
stał pchnięty tak gwałtownie, że koło za- 
machowe obróciło się nie parę, ale chy- 
ba z dziesięć razy. Ogłuszony pan Otto 
wstał z kqta, gdzie został ciśnięty. mimo 
woli potarł stłuczone ramię i natychmiast 
przystqpił do powtórzenia tego efektu. 
Rezultat był ten sam, tyle tylko, że ostroż- 
ny eksperymentator nie został już odrzu- 
cony do kqta. 

„A więc, jeśli spręży się mieszankę — 
myślał — silnik będzie miał o wiele więk- 
szq moc, wykona o wiele większq pracę 
przy użyciu tej samej ilości gazu. fo nie- 
słychanie ważne”. 

I tak powstał silnik czterosuwowy, w 
którym tłok wykonuje cztery suwy: zasy- 
sanie; sprężanie, pracę i wydech. 

♦ ♦ ♦ 

Minęło kilka lat. W kancelarii firmy 
„Otto i Langen" rozmawiali ze sobq 
właściciele. 

— I co dalej? — mówił z niezadowole- 
niem inżynier Langen. — Masz zamiar 
poprzestać na tym, co osiqgnęliśmy? 


— Alboż to mało? — odparł wesoło 
Otto. — Bez ciebie i tyle bym nie osiqg- 
nqł. Opatentowałem mój wynalazek sil- 
nika czterosuwowego, zawiqzaliśmy spół- 
kę, założyliśmy fabrykę silników gazowych, 
mamy mnóstwo zamówień. Na wystawie 
w Paryżu otrzymaliśmy za silnik złoty me- 
dal. I nic dziwnego: nasze silniki zuży- 
wajq trzeciq część tej ilości gazu, jakiej 
wymagajq silniki Lenoira, przy rozwijaniu 
tej samej mocy. 



— Tak — i aby wykonać to mnóstwo 
zamówień, zatrudniamy w naszej „fabry- 
ce” trzech ślusarzy i jednego praktykan- 
ta. 

— Poczekaj, powoli dorobimy się, roz- 
winiemy zakłady. Na razie nie mamy na 
to kapitału. Ty włożyłeś w spółkę wszyst- 
ko, co miałeś, ja sprzedałem sklep. Wy- 
stqpiliśmy do banku o takq niedużq po- 
życzkę — nie udzielili nam jej. 

— Moim zdaniem tu właśnie leżał błąd. 

— Że poprosiliśmy o pożyczkę? 

Nie, że prosiliśmy o tak mało. Nie 

traktujq nas poważnie. Mówię ci. Miko- 
łaju, zażqdajmy nie trzech tysięcy, ale 
trzystu tysięcy talarów. Zobaczysz, że narn 
nie odmówię. 

♦ ♦ ♦ 

I tak powstała wielka fabryka silników 
spalinowych na przedmieściu Kolonii, 
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Deutz, zwana „Gas — Motoren — Fabrik 
Deutz”, a w skrócie po prostu Deutz, któ- 
ra cieszyła się światową sławą. Patent na 
silnik czterosuwowy zabezpieczał właści- 
cielom dochody. Wprawdzie silniczki były 
niewielkiej mocy, 2 lub 3 KM, ale szły jak 
woda. 

Toteż nic dziwnego, że razu pewnego 
Otto wszedł do gabinetu wspólnika i 
przyjaciela bardzo wzburzony. 

— Słuchaj, Eugeniuszu, dowiedziałem 
się, że jest ktoś, kto zrobił sobie silniczek 
na wzór naszego i używa go. 

— No, jeśli tylko sam go używa, to 
jeszcze nic strasznego. Byle nie wyrabiał 
na sprzedaż. Kto to taki? 

— Zegarmistrz z Monachium, Reith- 
mann. 

— Hm... Trzeba by jednak posłać tam 
kogo sprytnego, niech zbada tę sprawę, 
nie zdradzając się, że jest związany 
z nami. 

Wysłannik spisał się aż za dobrze. Od- 
wiedziwszy pod pozorem naprawy zagar- 
ka starą i poważną firmę „Chrystian 
Reithmann i Synowie”, wdał się w rozmo- 
wę z właścicielem i był na tyle zręczny, że 
ten pokazał mu wykonany przez siebie 
silniczek czterosuwowy. Wysłannik za- 
chwycał się i koniecznie, ale to koniecz- 
nie chciał go kupić. Zegarmistrz odmówił; 
ale że klient bardzo nalegał, rzekł wresz- 
cie: 

— No, jeśli panu tak bardzo na nim 
zależy, mogę dla pana wykonać drugi tq- 
gi egzemplarz. Ale to droga rzecz, do jej 
wykonania trzeba iście zegarmistrzowskiej 
dokładności. 


Z tym wysłannik wrócił do fabryki. Obaj 
właściciele zapłonęli gniewem: 

— Proces, trzeba wydać proces temu 
Reithmannowi! Omija nasze prawo pa- 
tentowe I 

Rozpoczął się proces — ale cóż się 
okazało? Oto Reithmann wykonał swój 
silniczek zupełnie samodzielnie, na sześć 
lat przed powstaniem silnika Mikołaja 
Otto. Nie patentował go, bo nie miał za- 
miaru wyrabiać i sprzedawać, silnik słu- 
żył jemu samemu za narzędzie pracy. Wy- 
nik dla fabryki „Deutz" był smutny: pa- 
tent Otta unieważniono. Każdy teraz mógł 
wyrabiać i sprzedawać takie silniczki — 
tym bardziej, że zgłosili się jeszcze inni, 
którzy udowadniali, że jeszcze przed 
Ottem opracowali pomysł silnika gazo- 
wego czterosuwowego. Od tej chwili fa- 
bryki silników gazowych zaczęły wyrastać 
jak grzyby po deszczu — ale ciekawa 
rzecz, wszyscy mieli mnóstwo zamówień. 
Fabryka Otto i Langena musiała się na- 
wet rozbudować, chcąc nastarczyć zapo- 
trzebowaniom. 

♦ ♦ ♦ 

— Mam już nareszcie odpowiedniego 
dla nas człowieka — oświadczył Langen, 
wchodząc do gabinetu przyjaciela. 

— Któż to taki? 

— Gottlieb Daimler, kierownik fabry- 
ki maszyn w Karlsruhe. Chce przejść do 
nas. Bardzo zdolny inżynier. Nasze zakła- 
dy, które się tak rozwijają, potrzebują 
dopływu nowych sił. 


— Niech więc będzie Daimler. 

Nowy konstruktor zabrał się do roboty. 
Chodziło zarówno o ulepszenie silników, 
które były jednak niezbyt dokładnie wy- 
konywane, jak i o takie powiększenie ich 
mocy. aby nie prowadziło to za sobą po- 
większenia ich rozmiarów. Daimler krok 
po kroku dokonywał ulejjszeń. Silniki 
Deutz osiągały kolejno moc 10, 12, 30, 
60 KM, a ciężar ich spadł do 100 kg na 
1 KM. Zdawało się, że wszyscy są zado- 
woleni. 


♦ ♦ ♦ 

— To jest wariat! Wariat! — pienił się 
Otto, biegając po gabinecie. — Dziesięć 
łat u nas pracował i tak udoskonalał, tak 
udoskonalał, aż wreszcie... 

— Nie unoś się tak, Mikołaju. 

— No ależ bo jakże? Powiada, że na- 
sze silniki spalinowe na mieszankę gazu 
świetlnego z powietrzem nie mają przed 
sobą przyszłości! Chce wprowadzić pali- 
wo płynne! 

— Trzeba by się zastanowić, Mikołaju, 
nad racjami, jakie on przedstawia. 

— Co, i ty też? 

— Nie. Jestem całkowicie za naszymi 
silnikami gazowymi. Ale to, co mówi 



. azu świetlnego w ma- 
' Vy gdzie przecież nie ma 
W małych mia- 
będzie więc bardzo 

^szukać innego gazu! 
__ ' fże wodór okazał się 

za drogi, a tlenek węgla zbyt kłopotliwy 
w użyciu. Nie, jednak tylko gaz świetlny. 
Trudno, użytkownicy muszą go sobie ja- 
koś zdobywać. Co zaś do Daimlera, kło- 
pot nam odpada: on chce odejść i zało- 
żyć własną fabrykę silników na paliwo 
płynne. Na benzynę. 

— A więc wychowaliśmy sobie konku- 
rencję! 

— Nie obawiaj się, Mikołaju, niepręd- 
ko on dojdzie do ładu z tym swoim silni- 
kiem na paliwo płynne. 

— Ja się nie lękam. Nasze silniki są 
wypróbowanej dobroci. Niech sobie 
Daimler odchodzi, damy sobie radę bez 
niego. 

Wielkie niewątpliwie zasługi firmy 
Deutz w dziedzinie stworzenia silnika 
czterosuwowego nie powstrzymały Daim- 
lera. Odszedł i założył własny mały war- 
sztat. 

Ale to już jest zupełnie inna historia. 

mgr HANNA KORAB 




Zanieczyszczenie miejskiego powietrza pyłem 
i dymem to dla mieszkańców każdego niemal 
współczesnego miasta sprawa już nie takich, na 
przykład, niedogodności, jak zakurzone szyby 
okien wkrótce po ich umyciu, szarzejące od brudu 
fasady domów czy też kompletnie brudny kołnie- 
rzyk koszuli lub bluzki po jednodniowym jej no- 
szeniu — ale sprawa zdrowia, a nawet nieraz, bez 
najmniejszej przesady, życia. Tak jak kiedyś po- 
nure średniowiecze miało swoje urojone „moro* 
we powietrze", jakoby wywołujące choroby i ma- 
sowy pomór ludzi, również i nasz wspaniały wiek 
dwudziesty ma swoje — zadymione, zapylone i 
nasycone trującymi gazami. Im bujniej rozkwita 
techniczna cywilizacja, tym bardziej rozprzestrze- 
nia się ta morowa zaraza, szczególnie groźna 
i niebezpieczna w miastach i osiedlach. 

W każdym mieście dymią stale setki kominów. 
Bijące z nich kłęby dymu przesłaniają niebo i po- 
nurą szarością zasnuwają krajobraz. Właśnie dym 
dostarcza większości zawartych w powietrzu miej- 
skim zanieczyszczeń. To, co popularnie nazywa 
się dymem, jest mieszaniną pozostałości niepeł- 
nego spalania węgla, występujących pod postacią 
sypiących się z kominów cząstek stałych (sadze, 
lotny popiół, tzw. koksik} oraz ulatujących w po- 
wietrzu cząstek gazowych, wśród których prym 
wiodą silnie trujące związki siarki (dwutlenek i 
trójtlenek siarki), równie silnie trujący tlenek wę- 
gla, czyli czad, dalej — dwutlenek węgla oraz 
pary różnych substancji smolistych i węglowodo- 

W przypadku zakładów przemysłowych na wy- 
rzucanym przez ich kominy dymie się nie koń- 



czy. 2 zakładów tych bardzo często przedostają 
się w otaczające je powietrze najrozmaitsze wy- 
ziewy powstające w trakcie procesów produkcyj- 
nych. Niezależnie od tego, że — jak to się deli- 
katnie mówi — owe wyziewy zazwyczaj „brzydko 
pachną", zawierają one w sobie również bardzo 
często najrozmaitsze związki chemiczne, szkodli- 
we dla ludzi i nie tylko dla ludzi. 

Następnym, po kominach, źródłem trujących 
spalin są silniki samochodów. Ogarnięci „czarom 



czterech kółek”, widzący w samochodzie jedynie 
dogodny i sprawny środek indywidualnej komuni- 
kacji — nie zdajemy sobie na ogół sprawy, że 
każdy niemal samochód jest groźnym zatruwa- 
czem powietrza. Powodem jest tu niska sprawność 
spalania płynnych paliw w samochodowych silni- 
kach. Wydzielane przez nie spaliny zawierają du- 
że ilości trującego tlenku węgla i czteroetylku 
ołowiu. Niezależnie od tego lotne składniki paliw 
przechodzą do atmosfery bezpośrednio przez pa- 
rowanie ze zbiorników i gaźników. Zawartość tru- 
jących gazów w spalinach samochodowych zale- 
ży w dużym stopniu od technicznego stanu po- 
ł°*du. Im starszy i im bardziej zużyty jest jego 
silnik tym gorzej spala się w nim paliwo i tym 
bardzjej zatruwa on atmosferę. Samochody powo- 
dują ponadto dodatkowe zanieczyszczenie powie- 
trza pyłem powstałym ze ścierania się opon oraz 
nawierzchni ulicznej. 

Najpospolitszą i najłatwiej dostrzegalną po- 
stacią zanieczyszczenia powietrza jest właśnie pył 
i kurz, do czego przyczynia się transport różnych 


kurzących i pylących materiałów budowlanych, 
węgla, koksu, żużla i popiołu, których część zaw- 
sze „utrzęsie się" z ciężarówek, spadając na drogi 
i jezdnie uliczne oraz unosząc się w powietrze, 
a także oczyszczanie ulic miejskich, wywożenie 
śmieci i odpadków, naprawa nawierzchni ulicz- 
nych i „pyłotwórcza” działalność budownictwa 
oraz różnych zakładów przemysłowych (celują w 
tym zwłaszcza cementownie). 

Aby nie nużyć (i nie przerażać...) Czytelników, 
nie będziemy tu charakteryzować wszystkich tru- 
cizn przesycających atmosferę większego miasta 
(a zwłaszcza miasta uprzemysłowionego i miasta 

0 dużej liczbie samochodów), ale ograniczymy 
się tylko do jednej z najpowszechniej występu- 
jących — dwutlenku siarki. 

Ow trujący gaz powstaje głównie w czasie spa- 
lania paliw. Jego zawartość w powietrzu, z punktu 
widzenia zdrowia ludzkiego, nie powinna prze- 
kraczać 0,25 miligrama w jednym metrze sześ- 
ciennym powietrza. Jednakże powietrze miast 

1 obszarów uprzemysłowionych rzadko kiedy od- 
powiada tej normie. Jej wielokrotne nieraz prze- 
kraczanie jest powodowane przez tysiące komi- 
nów wyrzucających w atmosferę m. in. również 



pokaźne ilości dwutlenku siarki. Dla przykładu: 
na terenie Wielkiej Brytanii spalenie w ciągu roku 
205 milionów ton węgla jest przyczyną wyzwole- 
nia się zeń pięciu milionów ton wspomnianego 
gazu. Oprócz tego prawie pól miliona ton dwu- 
tlenku siarki powstaje w trakcie spalania paliw 
płynnych. Owe olbrzymie ilości lotnej trucizny 



prawie w całości przesycają powietrze angielskich 
miast i osiedli, oczywiście przede wszystkim 
w przemysłowych regionach kraju. 

Wdychanie i łykanie zawartych w zanieczyszczo- 
nym powietrzu pyłów oraz trujących związków 
chemicznych nie może nie mieć wpływu na stan 
zdrowia mieszkańców wspomnianych obszarów. 
Wyliczenie wszystkich powodowanych przez to mo- 
żliwych chorób i schorzeń zajęłoby tu zbyt wiele 
miejsca. Ograniczę się więc tylko do informacji, że 
przeprowadzone w wielu krajach masowe badania 
wykazały, że współczesne „morowe powietrze" w 
miastach jest powodem powszechnego występo- 
wania przede wszystkim chorób płuc, a w szcze- 
gólności gruźlicy, pylicy, bronchitu oskrzeli i pluć 
oraz raka płuc, dalej — chorób układu krążenia, 
ropnych schorzeń skóry, chorób oczu oraz wad 
wzroku u dzieci. Mieszkańcy współczesnych miast 
i obszarów uprzemysłowionych zatruwają się miej- 
skim powietrzem codziennie, systematycznie, ca- 
łymi latami, podlegając chorobom i schorzeniom, 
z których przyczyny na ogół nie zdają sobie na- 
wet sprawy. 

Zadymienie i zapylenie powietrza działa bar- 
dzo szkodliwie i często zabójczo na wszystko co 
żywe. A więc nie tylko na ludzi, ale również na 
zwierzęta i roślinność. Jeśli chodzi o roślinność, 
to znacznie zanieczyszczone powietrze powoduje 
karłowacenie i obumieranie zieleni, a nawet może 
spowodować jej całkowite zniszczenie. Oto kilka 
przykładów zjadliwości działania wyziewów prze- 
mysłowych na roślinność: sąsiedztwo huty miedzi 
zupełnie zniszczyło las w promieniu czterech kilo- 
metrów; w promieniu trzech kilometrów od fa- 
bryki produktów chemicznych uległy zniszczeniu 
w 70 — 100% liście lip, jesionów, dębów i bzów; 
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opary ksylenu (związku organicznego, znajdujące- 
go się w smole węglowej, stosowanego jako roz- 
puszczalnik oraz w przemyśle barwników) spowo- 
dowały porażenie lasu w promieniu 3—5 kilome- 
trów; bezwodnik kwasu siarkowego (czyli trójtle- 
nek siarki) uszkodził roślinność w odległości 
17 — 26 kilometrów od źródła jego wyrzucania 
w powietrze. 

Zanieczyszczenia powietrza niszczą nie tylko 
organizmy żywe, potrafią też „dać radę" betono- 
wi, granitowi i stali, tworzywom — jak wiadomo 
•— bardzo wytrzymałym i odpornym na uszkodze- 
nia. Tak, ale na uszkodzenia mechaniczne, a nie 
chemiczne. A właśnie zawarte w zanieczyszczo- 
nym powietrzu związki chemiczne, przede wszyst- 
kim zaś związki siarki, zżerają je w nader szyb- 
kim tempie. Klasyczny przykład stanowi tu grani- 
towy obelisk faraona Ramzesa II, który (obelisk, 
nie Ramzes II) w ciągu swego ponad 3000-letnie- 
go trwania w Egipcie uległ wielokrotnie mniej- 
szemu zniszczeniu, aniżeli w ciągu stu lat po jego 
przeniesieniu do Paryża, gdzie podlegał i podlega 
działaniu zanieczyszczonego powietrza wielko- 
miejskiego. 

Odpadające z fasad budynków miejskich tynki, 
t0 .* . zas °dy w niewielkim tylko stopniu objaw wa- 
dliwie lub niedbale wykonanych robót tynkar- 
skich. Winowajcą tego jest zazwyczaj zawarty 
w powietrzu dwutlenek siarki. Na jaką skalę od- 
bywa się proces zżerania przezeń zewnętrznej 
warstwy fasad budynków, o tym może świadczyć 
przeprowadzona przed kilku laty w Paryżu ocena 
strat spowodowanych zanieczyszczeniami atmosfe- 
ry. Ustalono wówczas, że straty wynikające z ni- 
szczenia tynków wynoszą w stolicy Francji ni 
mniej, ni więcej, tylko 35 milionów franków rocz- 
nie! 

Dwutlenek siarki w zanieczyszczonym powietrzu 
atakuje również metale, powodując ogromne 
szkody w tych wszystkich obiektach, w których 
występują one w takiej czy innej postaci. A wy- 
stępują one przecież niemal na każdym kroku: 
w pokryciach dachów, w słupach podtrzymujących 
przewody różnych instalacji, w samych przewo- 
dach, w szynach tramwajowych i kolejowych, 
w konstrukcjach mostowych i przemysłowych — 
i tak dalej, i tak dalej. Stwierdzono, że ogól- 

nie rzecz biorąc — proces niszczenia stali na 




skutek chemicznych zanieczyszczeń powietrza na 

obszarach miejsko-przemyslowych przebiega 2 3 

razy szybciej aniżeli poza nimi. W Wielkiej Bry- 
tanii ustalono, że korozja szyn kolejowych jest na 
takich obszarach nawet sześciokrotnie większa. 

Na tym bynajmniej nie koniec szkodliwej dzia- 
łalności zanieczyszczeń powietrza. Zawarte w nim 
pyły wielokrotnie przyśpieszają zużywanie podle- 
gających wzajemnemu tarciu części maszyn i me- 
chanizmów. W jednym z najbardziej uprzemy- 
słowionych miast Stanów Zjednoczonych, Pitts- 
burghu, straty wynikłe z tego powodu obliczane 
są na dziesiątki milionów dolarów rocznie. Duże 
straty powodują też pyły osadzające się na prze- 
wodach wysokiego napięcia. Oto „chwytają" one 
wilgoć i kwasy, powodując w następstwie zwarcia 
i awarie w układzie elektroenergetycznym. 

I dalej — na skutek spowodowanego zadymie- 
niem i zapyleniem ograniczenia oświetlenia dzień- 
nego i widzialności — znacznie wzrasta zużycie 
energii elektrycznej do sztucznego oświetlania 
miast i osiedli. I jeszcze — zanieczyszczenia po- 
wietrza należą do głównych przyczyn niszczenia 
odzieży mieszkańców miast i obszarów uprzemy- 
słowionych. We wspomnianym tu już Pittsburghu 
pranie odzieży z powodu sadzy i kurzu w powie- 
trzu kosztuje ponad pół miliona dolarów rocznie. 

Czytelnikom nasuwają się zapewne pytania do- 
tyczące walki z klęską zanieczyszczeń powietrza. 
No, bo chyba jakoś się z nią walczy, chyba pro- 
wadzi się jakąś samoobronę przed owym lotnym, 
groźnym żywiołem, powodującym tyle szkód 
i strat? A jeśli tak, to w jaki sposób, jakie środki 
obronne i zaradcze stosuje się w tym celu? 

Jednym z podstawowych środków stosowanych 
w tym zakresie jest zastąpienie opalania węglem 
przez opalanie elektrycznością lub gazem. Rady- 
kalną poprawę w oddymianiu gęsto zabudowa- 
nych i uprzemysłowionych obszarów można jed- 
nak uzyskać dopiero wówczas, gdy setki i tysiące 
rozsianych na nich indywidualnych palenisk za- 
stąpi się jednym lub kilkoma zakładami energe- 
tyki cieplnej — z dala czynnymi ciepłowniami lub 
elektrociepłowniami. Rachunek jest tu prosty: za- 
miast tysięcy zadymiających dany obszar komi- 
nów — zaledwie jeden lub kilka kominów, wpraw- 
dzie również dymiących, ale usytuowanych z dala 
od owego obszaru. 


W każdym zresztą zakładzie przemysłowym, 
ciepłowni, elektrociepłowni lub innym „dymotwór- 
czym" obiekcie można zainstalować specjalne 
urządzenia oddymiające i odpylające. Istnieje wie- 
le typów i odmian wspomnianych urządzeń, wśród 
których do podstawowych należą tzw. cyklony, 
multicyklony, elektrofiltry i odpylacze ultradźwię- 
kowe*). Wychwytywane przez nie pyły i popioły 
stanowią cenny surowiec budowlany, służąc do 
produkcji różnych prefabrykowanych elementów 
z lekkich betonów, używanych do wznoszenia 
ścian budynków o różnych konstrukcjach. 

Oprócz pyłów i popiołów nadających się do 
wyrobu prefabrykatów budowlanych, z kominów 
wielu zakładów przemysłowych uciekają również 
pyły różnych cennych metali — ołowiu, cynku, 
miedzi, kadmu, manganu, chromu i ich związków 
— oraz nie mniej cenne liczne związki chemiczne. 
Schwytane przez przeznaczone do tego urządze- 
nia mogą być ponownie wykorzystane do celów 
przemysłowych. Zysk jest wówczas podwójny: 
z jednej strony uwalnia się atmosferę od zanie- 
czyszczeń i zapobiega licznym, związanym z tym 
szkodliwym skutkom, o których była poprzednio 
mowa, a z drugiej — odzyskuje się bardzo cenne 


Atmosfery gęsto zaludnionych i zabudowanych 
oraz uprzemysłowionych obszarów nie da się, nie- 
stety, oczyścić zupełnie, w stu procentach, i pewne 
ilości zanieczyszczeń zawsze muszą ją przesycać. 
Chodzi jednak o to, aby te ilości były jak naj- 
mniejsze i jak najmniej szkodliwe. A to jest moż- 
liwe i osiągalne. Również i w naszym kraju, gdzie 
na podstawie odpowiednich uchwał zmuszono już 



oczyszczania spalin i ga- 
kominy oraz zmiany syste- 
przemysłowych na bez- 


W efekcie walki z zatruwającymi środowisko 
człowieka zanieczyszczeniami powietrza sporo 
miast na świecie i w Polsce zmieniło i nadal 
zmienia swoją „kopciuszkową” powierzchowność, 
przywraca błękitną barwę pogodnemu niebu nad 
sobą. Czyste fasady domów i błękit nieba są jed- 
nak tylko zewnętrznymi i nie najważniejszymi ob- 
jawami pokonania współczesnego „morowego" 
powietrza i tych licznych klęsk, które niesie ono 
ze sobą. Nieporównanie ważniejsze efekty wygra- 
nej walki z dymami, pyłami i trującymi związka- 
mi chemicznymi w powietrzu, to ochrona zdrowia 
i życia wszystkiego co żywe. 


mgr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 





MOST POD KIEŻMARKIEM 

• Już niedługo na jednej z najbardziej 
ruchliwych tras komunikacyjnych Warsza- 
wo — Gdańsk zostanie zlikwidowana u- 
ciążliwa przeszkoda, jaką była przeprawa 
promem lub mostem pontonowym przez 
Wisłę koło Kiezmarka. Tam właśnie do- 
biegają końca prace przy budowie mo- 
stu, mostu zresztą jednego z najdłuższych 
i najbardziej nowoczesnych w Polsce. Ale 
nie jego długość ani konstrukcja są re- 
welacją — a metoda budowy. 

Dotychczas, tak dzieje się np. przy bu- 
dowie mostu wiślanego w Warszawie, na 
brzeg rzeki sprowadzano z hut poszcze- 


gólne elementy konstrukcji — przęseł i 
belek, tu montowano i ustawiano je na 
przygotowanych wcześniej filarach i sza- 
lowaniach. Budowniczowie mostu pod 
Kieżmarkiem opracowali nową technolo- 
gię: oto w stoczni gdańskiej im. Lenina 
wykonano całe zespoły konstrukcji mostu, 
które drogą wodną należało przetranspor- 
tować i ustawić pod Kieżmarkiem. To 
przede wszystkim znacznie obniża koszt 
budowy (transport wodny jest pięciokrot- 
nie tańszy niż lądowy) i skraca jej czas. 

Jednak pierwszym i najpoważniejszym 
problemem był ów transport; w jaki spo- 
sób przewieźć gigantyczne stalowe przę- 
sło mostu o długości 185 m i wadze 900 
ton? Gdy metoda transportu została 
przemyślana, gdy już ustawiono przęsło 
na dwóch pontonach — każdy o udźwigu 
500 ton — prasa podała wiadomość: oto 
Japończycy przetransportowali drogą wo- 
dną przęsło mostu o długości... 70 m! 
A więc japoński wyczyn, uznany za osiąg- 
nięcie techniczne na dużą skalę był o 
połowę mniejszy — używając terminu 
sportowego — niż polskie zamierzenie. 

W październikowy, pochmurny ranek 
wyruszyła ze stoczni gdańskiej niezwykła 
karawana: maleńkie holowniki poprzez 
Zatokę Gdańską, Zalew Wiślany a na- 
stępnie w górę rzeki pomału, metr po me- 
trze zaczęły ciągnąć gigantyczny ładunek. 
Silniejsza fala, silniejszy wiatr mógł ze- 
pchnąć go na mieliznę, mgła, wichura, 
ulewny deszcz mogły przeszkodzić w tran- 
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sporcie. Ale w końcu przęsło dotarło pod 
Kieżmark. Tu budowniczowie Płockiego 
Przedsiębiorstwa Robót Mostowych przy- 
stąpili do dalszych prac: teraz należało 
to przęsło odwrócić o 90° i z dokładno- 
ścią do 1 cm ustawić na przygotowanych 
filarach. Praca odbywała się bez przer- 
wy, bez względu na porę dnia i nocy. 
Wreszcie przęsło stanęło. Zmęczeni, zde- 
nerwowani, ale usatysfakcjonowani ro- 
botnicy i bardzo nieliczni obserwatorzy 
tej pracy mogli odetchnąć i pogratulo- 
wać sukcesu. Przęsło-kolos zostało prze- 
transportowane! 

— „Nie jedyne zresztą to nasze osiąg- 
nięcie — mówił inż. Janusz Gołębiow- 
ski, dyrektor płockiego przedsiębiorstwa. 
— Ciekawy np. jest także system monta- 
żu. Gdańska stocznia zbudowała dwie 


gigantyczne belki, każda o wadze 750 ton 
i długości 280 m. Montujemy je na ziemi 
do gotowych filarów, a następnie za po- 
mocą podnośników hydraulicznych dźwi- 
gamy na odpowiednią wysokość i nasu- 
wamy na poprzeczne filary". 

— Z szybkością — dodajmy — 30 cm 
w ciągu dnia pracy. Ta technologia mon- 
tażu była już stosowana w kraju, ale ni- 
gdy przy tak wielkich elementach. Do re- 
welacji można zaliczyć także zmontowa- 
nie, podzielonej ' na trzy części gigant 
belki tzw. nurtowej o wadze 1816 ton 
i długości 365 m. 

Można by przytaczać tu jeszcze wiele 
innych liczb, faktów, opisów, bowiem ca- 
ły most pod Kieżmarkiem jest rzeczywiście 
dużym osiągnięciem polskiej techniki. 

(wag.) 


Przypominamy, że Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT wydają od 10 lat, obok 
Kalejdoskopu Techniki, miesięcznik w języku rosyjskim pod nazwą Gorizonty Tiechniki 
dla Dietiej. Dotychczas cały nakład przeznaczony był wyłącznie dla' czytelników 
w Związku Radzieckim. Od stycznia 1973 r. Gorizonty Tiechniki dla Dietiej możecie 
kupić również w Polsce w kioskach „Ruchu" lub zaprenumerować. Prenumeratę Gori- 
zontów Tiechniki dla Dietiej przyjmuje Zakład Kolportażu Wydawnictw Czasopism 
Technicznych NOT, Warszawa, ul. Mazowiecka 12, tel. 26-80-16. Konto PKO — I OM 
Warszawa, nr 1-9-121697. 


Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 12/72 
wylosowali koledzy: Renato Dereń, Stara Łomnica; Kazimierz Jankowski, Kędzierzyn; Tadeusz Kowalew- 
ski, Balszewo; Mirosław Slufik, Szczecin; Andrzej Wielba, Warszawa. " 

Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania otrzymują: Jakub Ant- 
kowiak, Żerków; Cezary Bober, Lublin; Krzysztof Dolosiński. Zakopane; Jerzy Dzionek, Kłomnice; Wie- 
sława Guźniczak, Mścice; Andrzej Iwonicki, Warszawo; Eugeniusz Kaczor, Poznań; Zdzisław Kopiec, 
Wałbrzych: Mirosław Korczak, Warszawa; Jacek Kozulo, Ząbki; Ilona Matys, Myszków; Krzysztof Mącz- 
ka, Kętrzyn; Zbigniew Mierzyński, Poznań; Jerzy Ostrowski, Warszawa; Piotr Rogóyski, Warszawa; Miro- 
sław Rajnhold, Niedobczyce; Paweł Suwalski, Łódź; Ryszard Warunek, Kietrz SI.; Bogdan Wójcikiewicz, 
Busko-Zdrój; Krzysztof Wasilewski, Gdańsk-Oliwa ; Andrzej Wertecki, Radzionków; Wojciech Wcisło, 
Świdnica; Witold Wojda, Suwałki; Marek Wyskwar, Świdnik; Andrzej Ziętek, Jarocin. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu; 

A— 6, B— IB, C— 4, D— 13, E— 20, F— 21, G— 14, H— 19. 1—7, J— 2, K— 1, L— 17, M— 22, N— 11, 0—9, 
P— 12. R— 16, S— 10. T— 3, U— 15. W— 8. Z— 5. 
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FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 

ludzie zawsze imeeesowau s/e seczje 

yjyąiĄDAb 6 w/at za mzAt/z/es/Ar wa kilkaset/at. 

UCZENI / PISAEZE Peó&omu PEZEDSTAW/C WIZY’- 

ez-toźć w AeryzutACH-, powieściach mnAsrycz — 

NVCH- WB W BAJKACH* EZid MOZ&A f CtSADZić, 
\N JAKIEJ MIEPZE' IM S/E Tó ODAtO* / 



WIZJE PRZYSZŁOŚCI: 1875 


a 9l e roz ^ e 9* S 'Q głos Cyrusa Smitha: 

— Stać! 

Łódka zatrzymała się i koloniści ujrzeli jaskrawy snop 
światła, oświetlający olbrzymia, kryptę, wyżłobioną głę- 
boko w skalistym zboczu wyspy. 

... Błyski światła, na które inżynier zwrócił uwagę, lśniły iskrzącymi się pro- 
mieniami w odłamkach skał i przenikały, jeśli ' ’ ' ' ' ' 

skał, zamieniając najmniejsze występy skali 
Tysiące blasków odbijało się 


można tak powiedzieć, w głąb 
. .. . Ine w migoczące drogie kamienie. 

, - powierzchni wody i łódka płynęła przecina- 

jąc skrzącą się, lustrzaną taflę. 

Nie można się było pomylić co do źródła światła, którego promienie ostre 
i proste załamywały się we wszystkich wgłębieniach i gzymsach krypty. Było 
to światło elektryczne, biały kolor zdradzał jego pochodzenie. Jak słońce 
oświetlało ono całą pieczarę... Kamienne graniastosłupy, walce i stożki ską- 
pane były w świetle elektrycznym tak, że się wydawało, jakby się jarzyły włas- 
nym blaskiem, i można było niemal powiedzieć, że wszystkie te głazy, oszlifo- 
wane niby drogocenne diamenty, zamiast kropel wilgoci wydzielały elektrycz- 
ne promienie. 

Pośrodku jeziora na powierzchni wody widać było jakiś nieruchomy, wrze- 
cionowaty przedmiot. Z obu boków bił blask jak z gardzieli rozżarzonych do 
białości wielkich pieców... Na rozkaz inżyniera łódka przybliżyła się do tego 
dziwnego, pływającego aparatu. Potem przybiła do jego lewego boku, skąd 
przez grubą szybę tryskał snop światła. 

Cyrus Smith wszedł z towarzyszami na platformę. Zobaczył otwarty luk. 
Wszyscy rzucili się do niego. 

Na dole trapu widać było wewnętrzny korytarz, oświetlony światłem elek- 
trycznym; na końcu korytarza — drzwi. Cyrus Smith je otworzył. 

Bogato ozdobiony salon, przez który szybko przeszli, przylegał do biblio- 
teki, gdzie z sufitu padały potoki światła". >, 


, 



Pierwszy tom „Wyspy Tajemniczej’' po- 
wstał w r. 1871, całość ukazała się w 
r. 1875. Jednakże „Nautilus" kapitana 
Nemo, rzucający potężny snop światła 
elektrycznego w podziemnej grocie Ta- 
jemniczej Wyspy opisany został przez 
Vernego już * wcześniej: w powieści 
„20 000 mil podmorskiej żeglugi", wyda- 
nej w r. 1870. Istniały już wówczas silne 
elektryczne źródła światła w postaci lamp 
łukowych, które jednak działały tylko 
przez kilka godzin (dopóki nie wypaliły 
się elektrody) i które nie nadawały się do 
oświetlania wnętrz mieszkalnych. Verne 
nie opisuje wprawdzie dokładnie oświe- 
tlenia „Nautilusa". z tekstu wynika jed- 
nak, że działało ono w sposób ciągły, nie 
wymagając żadnej regulacji. W ten spo- 
sób pisarz o prawie dziesięciolecie wy- 
przedził wynalezienie (w r. 1879) pierw- 
szego praktycznie nadającego się do sze- 
rokiego zastosowania źródła światła, ja- 
kim okazała się żarówka elektryczna. 

Trzeba przyznać, że dopiero w naszych 
czasach udało się zrealizować jego wi- 
zję. Gdy bowiem 
inżynier i jego to- 
warzysze weszli do 
wnętrza Nautilusa, 
znaleźli się w „sali 
zalanej światłem 
elektrycznym, roz- 
proszonym przez 
arabeski jarzą- 
cego się sufi- 
tu". Porównajmy to 
zdanie z wiado- 
mością, podaną 
przez „Życie War- 
szawy" w dniu 9 
stycznia 1965 r.: 


„Pojawił się nowy, nieznany dotych- 
czas rodzaj oświetlenia, nie wymagający 
żarówek i lamp. Są nim elastyczne wstęgi 
światła. Można je ciąć i łączyć w odcin- 
ki dowolnej długości, od centymetrowych 
do kilometrowych. Można je instalować 
w budynkach i poza nimi. Ten materiał 
świetlny poddaje się dowolnemu formo- 
waniu w różne dekoracyjne wzory i ukła- 
dy, a dowolne kolory i odcienie uzyskać 
można przez nałożenie odpowiedniej 
barwy powłoki z przezroczystej folii pla- 
stykowej. 

Zasada działania tego oświetlenia po- 
lega na zjawisku elektroluminescencji. 
Wstęga składa się z cienkiego pasa folii 
aluminiowej i powłoki przewodzącej prąd 
elektryczny. Powłoka jest z jednej strony 
przezroczysta, aby światło mogło prze- 
świecać. Wstęgi światła zasilane są ener- 
gią elektryczną z sieci miejskiej lub z ba- 
terii". 

Trzeba było mieć nie lada wyobraźnię, 
aby dokładnie sto lat wcześniej coś po- 
dobnego wymyślić. Trzeba było mieć wyo- 
braźnię — Vernegoi 

Juliusz Verne (1828 — 
1905), z wykształcenia 
prawnik, zasłynę! jako 
nieporównany twórca 
powieści podróżniczych 
i fantastyczno-nauko- 
wych (napisał ich ok. 
50). Był entuzjastą po- 
stępu nauki i techniki 
i śledził nowe osiąg- 
nięcia tych dziedzin, 
wykorzystując następ- 
nie w swoich książkach 
zebrane wiadomości. 
Do najbardziej zna- 
nych jego utworów 
należą „Dzieci kapita- 
na Granta", „20 000 
mil podmorskiej że- 
glugi” i „Tajemnicza 
wyspa”. S. W. 
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Biura Młodzieżowych Patentów projekt 
cyrkla do rysowania na tablicy. Miał wte- 
dy 14 lat i chodził do VII klasy szkoły 
podstawowej. Jak sam twierdzi, chciał się 
przekonać o wartości pomysłu i swych 
możliwościach w dziedzinie techniki. Jego 
projekt został wysoko oceniony przez Ko- 
legium Ekspertów, które przyznało mu 
młodzieżowy patent. Wobec tego, że pro- 
jekt kwalifikował się do zgłoszenia w 
Urzędzie Patentowym, BMP pomogło Ma- 
rianowi w opracowaniu zgłoszenia i zaj- 
mowało się tq sprawą aż do czasu przy- 
znania najmłodszemu w Polsce wynalazcy 
świadectwa ochronnego na wzór użytko- 
wy nr 21 960. 

Rozwiązanie zaproponowane przez Ma- 
riana Stachniuka jest bardzo proste. Jego 
cyrkiel składa się z dwóch równoległych 
do siebie nóżek (1 i 2), połączonych ra- 
mieniem 3. Nóżka 1 zoapatrzona jest przy 
podstawie z gumową przyssawką 4 . Na 
górną jej część nałożona jest obrotowo 
nasadka 5 mająca otwór 6 ze śrubą do- 
ciskową 7. Ramię 3, z naniesioną po- 
działką z jednej strony, osadzone jest 
przesuwnie w otworze 6 nasadki 5 , z 
drugiej strony połączone jest trwale 
z nóżką 2 . Ma ona na jednej z powierzch- 


skokowe przesuwanie sprężynki 9 , w kto^ 
rq zaopatrzony jest suwak 10 . Suwak ten 
umieszczony jest w kanale na całej dłu- 
gości nóżki. Stanowi on uchwyt dla kre- 
dy 12, który umożliwia wysuwanie kredy, 
zmniejszającej w trakcie rysowania swą 
długość. Przy użyciu takiego cyrkla odpa- 
dają znane każdemu trudności z naryso- 
waniem na tablicy szkolnej równego koła. 

Przypominamy, że Biuro Młodzieżowych 
Patentów (Warszawa, ul. Brazylijska 8), 
współpracuje ściśle z naszą redakcją, 
rozpatruje wszystkie pomysły i projekty 
zgłoszone przez uczniów szkół podstawo- 
wych i średnich. Za projekty kwalifikują- 
ce się do zgłoszenia w Urzędzie Paten- 
towym PRL przyznaje młodzieżowe paten- 
ty i udziela pomocy w opracowaniu zgło- 
szeń i załatwianiu spraw w tym urzędzie. 
Za projekty racjonalizatorskie przyznaje 
wyróżnienia. Oprócz patentów i wyróż- 
nień autorzy otrzymują nagrody i odznaki 
Biura Młodzieżowych Patentów. 

BMP czeka na Wasze pomysły. Projek- 
ty możecie przysyłać do redakcji „Kalej- 
doskopu Techniki", Warszawa, ul. Czac- 
kiego 3/5, skrytka pocztowa 1004, numer 
kodowy 00-043. 

(p.) 
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Wyjaśnienie 



MAGICZNA FOTOGRAFIA 

Zgromadzonym kolegom sztukmistrz 
rozdaje czyste kartki białego papieru. 
Obwieszcza, że postara się zademonstro- 
wać nowq, czarnoksięską metodę wyko- 
nywania fotografii ludzkich myśli. 

Prosi, aby wszyscy koledzy położyli 
kartki papieru na swych głowach, pod- 
chodzi do kontaktu i wykonując kilka 
dziwnych ruchów rękami, zapala i gasi 
światło (lub odwrotnie, jeżeli pokaz od- 
bywa się przy zapalonym świetle). 

Odbiera od pierwszego z brzegu kolegi 
arkusik papieru i na oczach wszystkich 
posypuje go przygotowanym uprzednio 
pyłem grafitowym (pył ten przygotowuje 
się ścierając grafit zwykłego ołówka no 
papierze ściernym). 

Ujmując kartkę z obu stron sztukmistrz 
przesypuje pył tak, aby „opylić" całą po- 
wierzchnię papieru. Po strzepaniu pyłu 
z kartki (nad koszem od śmieci, aby nie 
brudzić podłogi) oczom wszystkich uka- 
zuje się wyraźny rysunek np. kół zęba- 
■ tych i śrubek. 

— Ho, ho — mówi wówczas sztuk- 
mistrz — nie wiedziałem, że masz sztucz- 
ny mózg! 

W identyczny sposób wywołuje rysunek 
z następnej czystej kartki, na której dla 
odmiany mogą ukazać się np. kwiatki, co 
sztukmistrz powinien odpowiednio, w 
dowcipny sposób skomentować. Zresztą 
te sprawy pozostawiam Waszej pomysło- 
wości. 

Interesujące jest natomiast w jaki spo- 
sób na czystej kartce papieru pojawia 
się rysunek. 


Jest oczywiste, że zapalenie światła 
przez sztukmistrza dla rzekomego na- 
świetlenia kartki papieru jest tylko do- 
datkowym efektem. Tajemnica tkwi gdzie 
indziej. Wielu z Was wie, że silnie po- 
tarty kawałek bursztynu przyciąga małe 
pyłki, czy skrawki papieru. Pocieranie po- 
woduje naelektryzowanie bursztynu, któ- 
ry nabiera wówczas właściwości podob- 
nych do magnesu przyciągającego że- 
lazne opiłki. 

Mówiąc językiem bardziej naukowym 
na powierzchni bursztynu gromadzą się 
ładunki elektryczne, zwane ładunkami 
elektrostatycznymi. One to powodują 
przyciąganie pyłków, czy skrawków pa- 
pieru. Podobne zjawisko zaobserwujemy, 
gdy potrzemy gumką kartkę papieru. 
W potartym miejscu zgromadzą się ła- 
dunki elektrostatyczne. I jeżeli teraz po- 
sypiemy papier pyłem grafitowym czy po- 
piołem, „przylepi” się on w tym miejscu 
do papieru. Zdmuchiwanie czy strzepy- 
wanie nie jest w stanie go „odlepić" *). 
Teraz już chyba zaczynacie odgadywać 
tajemnicę „magicznej” fotografii. Jeżeli 
na kartce papieru coś narysujemy uży- 
wając zamiast ołówka zatemperowanej 
gumki, to po zmieceniu okruchów gumki, 
na kartce nie dostrzeżemy żadnego ry- 
sunku. Papier pozostanie zupełnie czy- 
sty. Gdy jednak posypiemy go pyłkiem 
grafitowym, ukaże wyraźny rysunek. Do- 
dajmy, że niezależnie od zjawiska natu- 
ry elektrostatycznej, trąc gumką papier 
powodujemy w tym miejscu jego „zme- 
chacenie". Po prostu jego powierzchnia 
staje się mniej gładka i tym samym za- 
trzymuje pył. Tak czy inaczej efekt opisa- 
nej sztuki jest dobry i warto ją kolegom 
pokazać. 

WASZ MAG 





POSPIESZNY WODOLOT 



TUNEL POD LA MANCHE 

Zgodnie z podpisaną w październiku 
ub. r. umową między Francją i Wieiką 
Brytanią już w 1980 r. będzie oddany do 
użytku tunel pod kanałem La Manche. 
Przewidywany koszt budowy — 1 miliard 
dolarów. Długość całkowita tunelu wy- 
niesie 51 800 m, z czego pod morzem — 
36 km. Budowla wykonana będzie na głę- 
bokości 30 m (poniżej dna morza) tzn. 
około 80 m poniżei powierzchni morza. 



Przewidziano wybudowanie 3 oddziel- 
nych ciągów komunikacyjnych. Dwa ze- 
wnętrzne w formie tuneli o średnicy 6,85 
metra przeznaczone będą dla ruchu ko- 
lejowego. W środku wybudowany będzie 
tunel obsługowy o średnicy 4,50 m. Bę- 
dzie on miał co 250 m połączenia z tu- 
nelami głównymi. 

Poruszające się w tunelu pociągi będą 
się składać z wagonów osobowych, to- 
warowych oraz specjalnych platform 
przeznaczonych do przewozu samocho- 
dów. Przewidywana prędkość jazdy — 
150 km/godz. Czas podróży z Londynu do 
Paryża wyniesie niecałe 4 godziny. 


W 1974 r. stocznie brytyjskie oddadzą 
do eksploatacji nowoczesny wodolot po- 
ruszający się z prędkością do 40 węzłów, 
(węzeł — jednostka szybkości statków, je- 
den węzeł odpowiada prędkości 1 mili 
morskiej na godzinę). Wodolot zabierać 
będzie jednorazowo na pokład 135 pa- 
sażerów. 

Pierwsze egzemplarze zostały zamó- 
wione przez armatora w Hong Kongu. 



W Holandii rozpoczęto produkcję naj- 
większych na świecie odbijaczy okręto- 
wych. Są to gumowe walce o średnicy 
3 m, wysokości 6 m i wadze 25 ton. 

Gigantyczne odbijacze skutecznie za- 
bezpieczają nabrzeża portowe przed ude- 
rzeniami dobijających statków o olbrzy- 
mim tonażu, wśród których prym wiodą 
tankowce. 
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Któż z nas nie bawił się w dzieciństwie 
wznoszeniem różnych budowli z klocków? 
Wystarczy z nich złożyć ściany, dodać ja- 
kieś nakrycie od góry i... dom jest goto- 
wy. Podobnie postępuje się w przypadku 
jednej z odmian „dorosłego" budownic- 
twa uprzemysłowionego, a mianowicie 
budownictwa wielkoblokowego. Klocka- 
mi są wielkie betonowe bloki. W meto- 
dzie tej na jedną ścianę pokoju potrze- 
ba aż trzech rodzajów klocków. Postano- 
wiono to zmienić i tak powstał jeszcze 
nowocześniejszy system budowania: „do- 
my z kart". 

Domy z kart, te prawdziwe, można 
bajecznie szybko ustawiać. Znacznie 
szybciej niż te z klocków. I tak powstało 
budownictwo wielkopłytowe. Kartą jest 
cała ściana jednego pokoju, schody, 
strop, łazienka, część dachu, Poszczegól- 
ne elementy wykonuje się nie na placu 
budowy, ale w wyspecjalizowanej fabry- 
ce, którą zwykło się nazywać fabryką do- 
mów. 

Z fabrykami domów, a więc przemysło- 
wą formą produkcji i montażu budynków 
wiążemy u nas duże nadzieje. Nie każda 
bowiem rodzina posiada własne, od- 
dzielne mieszkanie. A iluż osobom doje 
się we znaki nadmierna ciasnota! 

Sprawa mieszkań jest poważna i zaj- 
mował się nią VI Zjazd PZPR, a także 
nasz Sejm. Zdecydowano, że w bieżą- 
cej 5-latce wybudujemy ok. 1 min miesz- 
kań, a w 1990 r. każda polska rodzina 
będzie posiadała własne mieszkanie. Bę- 
dzie ono nieco większe niż dotychczas 
i lepiej wykończone. 

Bez fabryk domów ten ambitny pro- 
gram byłby tylko pobożnym życzeniem. 
I tu przyszli budownictwu z pomocą nasi 
sąsiedzi Związek Radziecki i NRD. Kupi- 
liśmy od tych państw licencje, dzięki cze- 
mu pracuje już u nas sześć fabryk do- 
mów: w Warszawie, Gdańsku, Łodzi, 
Bydgoszczy, Żorach i Bziu Zameckim. 


Jedną z pierwszych w kraju fabryk do- 
mów jest zbudowana przy pomocy ra- 
dzieckich specjalistów Warszawska Fa- 
bryka Domów. Wzniesiono ją na Służew- 
cu, za torami wyścigów konnych. Rozpo- 
częła produkcję w połowie września 
1971 r. i do tej pory bramę fabryki opuś- 
ciło tysiące mieszkań. 

Fabryka domów wygląda z zewnątrz 
jak typowy zakład przemysłowy: hale pro- 
dukcyjne, budynek administracyjny, a 
wszystko dokładnie ogrodzone, bo nie- 
upoważnionym wstęp oczywiście wzbro- 
niony. Załatwiam szybko przepustkę, na- 
kładam twarzowy plastykowy hełm i ru- 
szam na zwiedzanie zakładu w towarzy- 
stwie jednego z pracowników fabryki — 
inżyniera budownictwa. 

Inżynier prowadzi mnie najpierw w kie- 
runku silosów *) o kształtach walców: 
konie są wrażliwe na kurz. Wskazuje przy 

— Tu będzie się rozładowywać żwir, 
skąd transporter przerzuci go na składo- 
wisko. O tam, pod dach. 

— Pod dach? — pytam. — Czyżby 
żwir był aż tak wrażliwy na pogodę? 

— Żwir nie — mówi inżynier — ale 
konie są wrażliwe na kurz. Wskazuje przy 
tym na mur i topole, za którymi znajdują 
się, niewidoczne stąd. stajnie wyścigów 
konnych. — Dlatego wybudowaliśmy nad 
żwirowiskiem dach i kotłownię gazową, 
która nie dymi. 

Tymczasem podjeżdżają samochody- 
pojemniki z cementem. Wtłacza się go 
pneumatycznie do silosów. Tam też jeden 
transporter podaje żwir, a drugi keram- 
zyt **). Wodę doprowadza się rurocią- 
giem. Proporcje składników odmierzane 
są automatycznie, bez udziału człowieka. 
Wymieszany dokładnie beton przepom- 
powuje się rurami do form w wielkiej 
hali. 
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Przechodzimy więc do serca fabryki domów — 
potężnej hali o długości 180 m. Wykonuje się tu- 
taj elementy wg tzw. systemu szczecińskiego. Na- 
zwa wzięła się stqd, że architekci ze Szczecina 
opracowali uniwersalną metodę wznoszenia bu- 
dynków przy użyciu tylko 140 różnych elementów, 
jak ściany zewnętrzne, szczytowe, parapety, balu- 
strady, kabiny sanitarne. 80% wszystkich czyn- 
ności wykończeniowych wykonuje się pod dachem, 
w fabryce. 

Podchodzimy do linii produkcyjnej ścian ze- 
wnętrznych. Składa się ona z pięciu stanowisk 
i przypomina trochę taśmę w fabryce samocho- 
dów; układanie stalowego szkieletu w formie, 
zalewanie betonem, zagęszczanie płynnej masy 
na wibratorach, wypiekanie w komorze grzejnej 
w temperaturze ok. 100°C. Blisko 6-metrowej dłu- 





gości formy przesuwają się sprawnie od stano- 
wiska do stanowiska i co pól godziny rodzi się 
nowy element z gotowym tynkiem. Jeszcze tylko 
malowanie, założenie stolarki, szyb i parapetów 
i gotowa ściana wyjeżdża do magazynu. 

Zagaduję jednego z pracowników rozprowadza- 
jącego beton w formie: 

— Na zwykłej budowie pracowałem już lat 12. 
Ale wolę tutaj. Mam dach nad głową, a po hali 
wiatr nie hula. I praca jest bordziej uporządko- 
wana. Nie ma czekania na materiał. Przedtem 
byłem tynkarzem. Trzeba było zadzierać głowę 
i skakać po drabinie. Teraz robię to samo. Tylko 
że sufit i ściany leżą na plask. Nie ma tej harów- 
ki i wszystko idzie szybciej. 

Na innej linii formuje się kabiny sanitarne czyli 
łazienki i „doklejone" do nich oddzielne WC. Co 
półtorej godziny opuszcza taśmę gotowa łazienka 
z wanną, umywalką, kafelkami, mozaikową po- 
sadzką, miejscem na pralkę i kosz na brudną bie- 



Fot. 2. ..Wypłakanie” ścian zewnętrznych w temperaturze 
100°C 


liznę, wszystkimi niezbędnymi instalacjami hy- 
draulicznymi. — W tradycyjnym budownictwie — 
objaśnia mój przewodnik — każdy specjalista od 
łazienek musiał pracować kolejno. Bo przecież 
nie sposób pomieścić wszystkich na tak małej 
przestrzeni. Każdy z robotników przynosił ze sobą 
materiał i narzędzia. Często czegoś zapominał 
i musiał po to „skoczyć”. Najczęściej wiązało się 
to z bieganiną po schodach. 

Na Służewcu wszyscy specjaliści od łazienek 
stoją przy „łazienkowej" taśmie. Obok nich leżą 
niezbędne materiały i narzędzia. Robotnicy stoją, 
a łazienka podjeżdża do nich sama. 


W podobny sposób wykonuje się pozostałe ele- 
menty niezbędne do zmontowania domu. Koń- 
cowe spotkanie następuje w magazynie. 









Wychodzimy no zewnqtrz. Przed nami rozległy 
plac zastawiony równo prefabrykatami. 5q one 
bowiem przez dwa tygodnie poddawane tzw. se- 
zonowaniu. a potem przewożone wprost na plac 
budowy. Podstawiajq wiośnie do załadunku tzw. 
paletę czyli dużq stalową klatkę. Przy pomocy 
suwnic robotnicy ładują ostrożnie element po ele- 
mencie, w takiej kolejności, w jakiej zostaną uży- 
te na budowie. 

— Transport jest trudny — mówi inżynier. — 
Trzeba bardzo uważać, by nie uszkodzić tynku 
lub jakiejś krawędzi. Z miejsca powstają szpary 
i kłopoty przy montażu. 

Tymczasem umocowano już starannie wielkie 
płyty na 32 kołowej przyczepie. Żegnam więc go- 
ścinnego inżyniera i wsiadam do kabiny 180-kon- 
nej „Tatry", mocnej jak tur, która pociągnie po- 
jemnik do warszawskiego osiedla Stegny. Zlokali- 
zowano je między Al. Sobieskiego i Al. Wilanów- 
ską. W 1976 roku będzie tu mieszkać ponad 30 
ty*' osób, a więc tyle, ile w sporym powiatowym 


Fot. 4. Kolejny prefabrykat wędruję no składowisko 

Motor pracuje z wysiłkiem, defilujemy majesta- 
tycznie z szybkością 25—30 km/godz. ul. Puław- 
ską, a potem Al. Wilanowską. Po niespełna po! 
godzinie jesteśmy na miejscu. Kierowca wraz 
z pomocnikiem, nie czekając na rozładowanie, 
zostawiają cały pojemnik z ładunkiem, zabierają 
pusty i natychmiast odjeżdżają. 

— Dzięki fabryce domów — mówi kierownik 
budowy osiedla Stegny czas budowy zmniej- 

szył się prawie o połowę. Brygada złożona z 7 — -3 
osób może w ciągu jednej zmiany zmontować 
jedno mieszkanie. Pozwoliło to nam w krótkim 
czasie oddać dotychczas do użytku osiem 5-kon- 
dygnacyjnych i trzy 11-kondygn acyjne domy. 
Wprowadzają się do nich pierwsi lokatorzy. Bu- 
dowa następnych kilkunastu bloków jest już bar- 
dzo zaawansowana. 


Warszawska Fabryka Domów na Służewcu zacz- 
nie w tym roku pracować na trzy zmiany 
i wypuszczać rocznie 13 tys. izb. W kraju przy- 
będzie jej kilkanaście siostrzyc. m. łn. w Krako- 
wie, Poznaniu, Tychach i Kielcach. Może więc 
ktoś zapytać: dobrze, nastawiamy tych fabryk, 
a co one będą robiły, gdy mieszkań będzie już 
dosyć? Otóż nie ma w budownictwie specjalisty, 
który by powiedział, kiedy nastąpi obfitość w tej 
dziedzinie. Ciągle będziemy bowiem podnosić 
komfort życio poprzez większe mieszkania, a także 
rozbierać domy stare i zużyte. A jeśli chodzi 
o Stegny, być może przyszli lokatorzy nie będą 
nowet wiedzieli, że ich domy są z fabryki. Chyba 
że poznają po wysokiej jakości. 

inż. JERZY METELSKI 
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Zapewne niewielu z Was widziało na 
własne oczy poduszkowiec, choć urządze- 
nie to jest Wam znane z prasy, radia czy 
telewizji. Po dokładnym zapoznaniu się z 
tekstem i rysunkami będziecie mogli zro- 
bić go sami. 

Do wykonania modelu potrzebny bę- 
dzie silniczek możliwie najmniejszy i o ta- 
kim kształcie, jak pokazują rysunki. Jest 
to bardzo ważne ze względu na wyma- 
gane symetryczne obciążenia. Musicie to 
mieć cały czas na uwadze. 

Korpus poduszkowca wykonamy z ku- 
beczka po maśle roślinnym lub margary- 
nie Vita oraz talerzyka tzw. jednorazowe- 
go użytku, który kupicie w sklepie z two- 
rzywami sztucznymi. Obydwa te przed- 
mioty są bardzo lekkie, ale jednocześnie 
bardzo sztywne, co dla sprawnego dzia- 
łania konstrukcji ma wielkie znaczenie. 
Pozostałe materiały łatwo chyba znajdzie- 
cie w domu. 

Dno kubeczka należy wyciąć prawie 
całkowicie, pozostawiając jedynie kilku- 
milimetrowy pasek na obwodzie. Otwór 



tej samej średnicy wycinamy dokładnie 
na środku talerzyka. Talerzyk i kubeczek 
łączymy klejem uniwersalnym, tak aby 
obydwa dna przylegały do siebie tworząc 
jeden otwór (rys. A). Silnik przymocowu- 
jemy dwoma krążkami z brystolu, które 
nakładamy na wystające części silniczka 
i przywiązujemy mocnymi nitkami do 
miejsca styku połączonego talerzyka i ku- 
beczka (rys. B). Najpierw należy przymo- 
cować krążek dolny, którego centralne 
położenie znajdziemy przy pomocy wy- 
mierzenia wyciętego dna kubeczka czy ta- 
lerzyka. Położenie to regulujemy przez 
naciąganie lub luzowanie nitek przewle- 
czonych igłą przez obramowanie otworu. 

Silniczek należy zaopatrzyć w śmigło, 
które da napęd całemu urządzeniu. Wy- 
konamy je z kawałka okrągłego klocka 
drewnianego o średnicy 1,5 cm i grubo- 
ści 1 cm oraz brystolu, z którego zrobimy 
łopatki śmigła (rys. B). 

Obwód klocka nacinamy piłeczką wło- 
sową i w powstałe szczeliny wkładamy 
cztery łopatki śmigła, długości 5 cm i sze- 
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rokości 12 mm przy osi, a 20 mm na koń- 
cach. Przez środek klocka przewiercamy 
otwór do zamocowania śmigła na osi 
silniczka. 

Osobną sprawą jest doprowadzenie 
energii do poduszkowca, który na skutek 
posiadania tylko jednego tzw. „wentyla- 
tora" będzie kręcił się dookoła własnej 
osi w przeciwną stronę niż śmigło, co z 
kolei skręcałoby przewody zasilające. 
Obrót ten można wyeliminować umiesz- 
czając w miejscu wlotu powietrza (u góry 
kubeczka) żaluzję z brystolu z łopatkami 
ustawionymi promieniście, na zasadzie 
nieruchomego śmigła. 

Ustawienie odpowiedniej ilości łopa- 
tek oraz ich właściwe nachylenie skośne- 
zatrzyma obroty modelu, ale energia po- 
trzebna do tego jest tak duża, że obniża 
to bardzo znacznie sprawność urządze- 
nia. Radzimy więc zastosować inne roz- 
wiązanie — takie, które pozwoli na lep- 
sze zasilanie wirującego poduszkowca 
(rys. C). 

Z cienkiej blaszki (najlepiej miedzia- 
nej), wycinamy dwa krążki o średnicy 10 
mm z otworem w środku wielkości 2 mm. 
Blaszki te przyklejamy do obu stron krąż- 
ka z kartonu o nieco większej średnicy, 
za to z mniejszym otworem w środku. Drut 
miedziany, grubości około 1/3 mm, posłu- 
ży nam do wykonania sprężynki wysokości 
3 mm, skręconej np. na wkładzie do dłu- 
gopisu. Sprężynkę nakładamy na pine- 
skę, która zajmie dolne położenie w na- 
szym łączu i przetykamy przez wspólny 
otwór krążków. Do ostrza pineski lutuje- 
my jeden przewód zasilający i połącze- 
nie to, wraz z kawałkiem przewodu przy- 
krywamy rurką plastykową długości oko- 
ło 3 cm. Pomiędzy końcem rurki a górnym 
krążkiem miedzianym powinien być luz 
2 mm, likwidowany przez sprężynkę. Dol- 
ny krążek, z którym styka się sprężynka. 


łączymy cienkim przewodem z jedną 
„szczotką" silniczka. W ten sposób wy- 
konaliśmy połączenie jednego bieguna. 

Z drutu grubości 1/2 mm wykonamy 
drugą sprężynkę, która musi być szersza 
niż rurka plastykowa osłaniająca pierw- 
szy przewód. Sprężynkę tę, z przylutowa- 
nym drugim przewodem, nakładamy na 
rurkę i łączymy z nią okręcając gęsto 
nitką. Grubsza sprężynka musi być umie- 
szczona tak, aby dotykała górnego krąż- 
ka ściągana przez sprężynkę cieńszą. Je- 
dnocześnie luz powinien być taki, aby 
całkowite ściśnięcie cienkiej sprężynki po- 
wodowało odsunięcie grubszej od płasz- 
czyzny krążka górnego. Zlutowanie gór- 
nego krążka z przewodem prowadzącym 
do drugiej szczotki silnika da nam połą- 
czenie drugiego bieguna. Po dokonaniu 
regulacji, umacniamy całość klejem uni- 
wersalnym zalewając górny wlot rurki i 
owiniętą nitką powierzchnię. 

Przewody zasilające, długości około 
1 m, wykonamy z cienkiego drutu mie- 
dzianego emaliowanego grubości 1/3 mm 
(najlepiej użyć do tego celu drutu z ce- 
wek). Wykonane łącze mocujemy do po- 
duszkowca podobnie jak silnik, spraw- 
dzając, czy pineska, stanowiąca oś obro- 
tu, swobodnie porusza się i nie powoduje 
skręcania przewodów zasilających. 

Łącze posiada dodatkową zaletę, przy 
podnoszeniu bowiem poduszkowca za 
przewody zasilające wyłącza silnik (rys. 
D). Aby osiągnąć pełną sprawność, po- 
jazd powinien być zasilany trzema płaski- 
mi bateriami połączonymi szeregowo. 
Najlepiej będzie on działał, jeżeli usta- 
wimy go na gładkiej powierzchni. 
Zwróćcie uwagę, że nie istnieją dla niego 
opory tarcia, o także że zawsze zatrzy- 
muje się nad krawędzią np. stołu. Czy po- 
traficie to wyjaśnić? 

ini. KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Benedykt Madziąg, lat 15. uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Rumia. ul. Kolejowa 20a, pow. Wej- 
herowo _ stały, wieloletni nasz Czytelnik — pra- 
gnie korespondować z Koleżankami i Kolegami 
w Jego wieku na temot chemii, motematyki i foto- 
grafii. 

Kol. Wojciech Spólnicki, lat 11, uczeń VI kl. 
szkoły podst.. Lublin, ul. Przodowników Pracy 19 
m. 18 — za mikrofon telefoniczny, sprzęt radio- 
wy. broszurkę z serii „Zrób to sam" pt. „Światło- 
mierz" i głośnik, chciałby otrzymać w drodze za- 
miany silniczek spalinowy do modeli lotających ' 
o pojemności 2 do 4 cm 3 . Bardzo zależy Mu na 


Kol. Małgorzata Dąbrowska, lat 13. uczennica 
VII kl. szkoły podst., Bądkowo, pow. Aleksandrów 
Kujawski — interesuje się techniką i filatelistyką 

— prosi Koleżanki w Jej wieku o listy i pomoc 
w zbieraniu znaczków. 

Kol. Dariusz Piłka, lat 12. uczeń VI kl. szkoły 
podst.. Pilawa, al. Wyzwolenia 58, pow. Garwo- 
lin — poszukuje broszurki z serii „Zrób to sam" 
pt. „Budujemy telefon", odda w zamian broszurkę 
z tej serii pt. „Pancerny samochód -Kubuś-". Za- 
leży Mu na czasie. 

Kol. Jarosław Badurek, lat 14, uczeń VII kl 
szkoły podst., Toruń, ul. Żwirki i Wigury 45/ój 
h?' ^ — prosi starszych Kolegów o podarowanie 
zbędnych numerów „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci". Ponadto prosi o listy na tematy technicz- 
ne. Odpisze szybko. 

Kol. Hanna Zagnerówna, lat 13, uczennica VII 
kl. szkoły podst., Chełmno, ul. Dworcowa 8 m. 12 

— lubi fizykę — prosi Koleżanki i Kolegów o li- 
sty na interesujący' Ją temat. 

Kol. Grzegorz Wieczorek, lat 13, uczeń VII kl 
szkoły podst.. Bujny 92, pow. Piotrków Trybunalski 

— prosi o listy i pomoc w zbieraniu znaczków 
filatelistycznych. 


Kol. Stanisław Hałasa, lat 15, uczeń VIII kl. 
f zko| y podst.. Nowa Sarzyna, bl. 11 m. 10, pow. 
Leżajsk — zamieni projektor do przezroczy „Baj- 
ka na silniczek spalinowy o pojemności 1,5 cm 1 . 

Kol. Leszek Diduszko, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst.. Święta Katarzyna, ul. Główna 25, pow. 
Wrocław — zbiera znaczki filatelistyczne — prosi 
Kolegow o listy w sprawie wymiany. 

Kol. Witold Karpiuk, lat 11 , uczeń IV kl. szkoły 
podst., Święta Katarzyna, ul. Główna 25, pow. 
Wrocław — jest filatelistą — prosi o pomoc w 
wymianie znaczków. 

Kol. Wojciech Polcyn, lat 17, uczeń III kl. Za- 
sadn. Szkoły dla pracujących przy Zakłodach 

„Boruta" — Łódź 11 , ul. Poziomkowa 3 m. 5 

poszukuje aparatu fotograficznego z miechem 
(stary typ), za który odda w drodze zamiany apa- 
rat fotograficzny nowoczesny. Bardzo prosi o listy 
w sprawie tej wymiany. 

Kol. Danuta Zapiórówna, lat 13, uczennica VI 
r w*' 0 *'" poc * st " — Nowa Huta, Osiedle Centrum 
C, bl. 4 m. 11 — pragnie nawiązać koresponden- 
cję z Koleżankami i Kolegami w Jej wieku no te- 
maty techniczne. 
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Dwaj woźni przestawnego Uniwersy- 
tetu Krakowskiego krzątali się z pośpie- 
chem, przystrajając wielką salę. 

— Posuńcie no, Jadamie, tę lawę. bo 
nie mogę kobierca rozłożyć. 

— A i gdzież ją wam posunę? Jak 
postawię w kącie, żaden z panów profe- 
sorów się tam nie wciśnie. 

— No to siądzie se na innej. 

— Na jakiej? Mówioie tak. Macieju, 
jakbyście nie wiedzieli,, że dziś nie tylko 
moc studentów się do tej sali zbiegnie, 
ale i panowie profesorowie bodaj czy 
nie wszyscy przyjdą. Miejsc zabraknie na 
pewno, a wy jeszcze z tą ławą... 

— Myślicie, że się tak zbiegną wszys- 
cy na wykład tego młodego? 

— Młodego! młodego! — obruszył się 
Adam. — Dla was ten sie tylko liczy, kto 



taki siwy jak wy. Sam ksiądz Kołłątaj 
przyjdzie, a on przecież całą akademiją 
rządzi. Wiem to dobrze, bo kto pokój 
profesorów sprząta? Jużci ja. Przez to t 
i usłyszeć czasami coś można. 

Przekonany w ten sposób Maciej po- 
mógł ustawić ławy. Rozejrzał się po soli. 

— No, to chyba i wszystko. Ja teraz 
zostanę przy tych drzwiach, bo panowie 
profesorowie pewno ' zaczną się zaraz 
zbierać. A wy, Jadamie, pilnujcie dfwirzy, 
którędy studenci będą wchodzić, bo jak 
toto się sypnie, gotowi ławy poprzewra- 
cać. 

Obaj woźni ustawili się przy drzwiach, 
w sali nastała cisza. Spod jednej z ław 
błysnęło ostrożnie jakieś oko i cofnęło 
się od razu. 

— Stoją. Pilnują wejść — zaszemrał 
cichutko głos. 

— Ojej, Paweł, odsuń się trochę. Tak 
mnie przydusiłeś, że oddychać nie ma 
czym. 

— Gdzie się mam odsunąć? Żeby 
mnie woźni zobaczyli? i wyrzucili z sali? 

A potem się nie dopchasz i tyle tylko bę- . 
dziesz słyszał wykład! 

— To chociaż zabierz stąd ten łokieć. 

— Dokąd go mam zabrać? Cicho! 
profesorowie wchodzą! 

Ciekawe oko wychyliło się znowu spod 
ławy i zobaczyło sunących profesorów w 
uroczystych togach i biretach. Zajmowali 
z godnością miejsca, sadowili się wygod- 
nie. Czterech zajętych ożywioną rozmową 
siadło o krok od balustrady, za którą 
zaczynały się ławy postawione dla stu- 
dentów. ale żaden z nich nie zauważył 
ukrytych chłopców. Ciągnęli dyskurs da- 
lej. 

— Toć i ja cenię Kopernika — mówił 
jeden z nich, gruby i ospały. — Jakże! 
w tej samej uczelni w Krakowie się uczył, 
w której my teraz wykładamy. Kanoni- 
kiem pobożnym był. Chluba naszej oj- 
czyzny... 



— Ba! i cóż byśmy zrobili bez jego 
tablic ruchu ciał niebieskich! Ani prog- 
nostyk dobry ułożyć, ani święta w kalen- 
darzu wyznaczyć! — rzekł z przekona- 
niem drugi, chudy i wysoki jak tyczka, 

0 zgryźliwym wyrazie twarzy. 

Trzeci, najmłodszy z nich, ale już 
szpakowaty, słuchał cierpliwie zdania 
kolegów, ale wreszcie włączył się do 
dyskusji. 

— O głównej jego zasłudze nie pamię- 
tacie. Przecież wyjaśnił budowę wszech- 
świata. Gdyby nie on, może dotychczas 
tkwilibyśmy w błędach Ptolemeusza. 

— No, no, tylko nie tykajcie Ptoleme- 
usza! — syknął tyczkowaty. 

— Tak, tak, lepiej dajcie Ptolemeuszo- 
wi spokój — przytwierdził grubas. — 
Nie przez to Kopernik znany i ceniony w 
świecie, że teorię jakąś nieprawdopo- 
dobną wymyślił, ale że mąż był uczony 

1 pobożny. 

— Oj, to, to! nieprawdopodobną! — 
westchnął milczący dotąd najstarszy z 
czwórki, mały i chudziutki. — Że też nikt 
z wielbicieli jego teorii nie pomyśli, że 
garby Ziemia naprawdę się poruszała, 
tedy by ze wszystkich studzien — a i rzek 
— woda się powylewała! 

Chłopcy ukryci pod ławką słuchali z 
zaciekawieniem tej rozmowy. 


— Nie to jest najważniejsze — po- 
uczał grubas. — Jużci że samo doświad- 
czenie zmysłów przeczy teorii Kopernika. 
Ale główna rzecz jest inna. To có głosi 
Kopernik, stoi w jawnej sprzeczności z 
wieloma miejscami w Piśmie świętym. 
Rzecz to niedopuszczalna — tu podniósł 
głos, patrząc surowo na swego przeciw- 
nika w dyspucie. 

— Pragnę zwrócić uwagę szanownego 
kolegi — odpowiedział zimno szpakowa- 
ty — że panujący nam obecnie Ojciec 
Święty pozwolił na skreślenie ze spisu 
książek zakazanych tych wszystkich dzieł, 
które życzliwie przyjmują naukę Koperni- 
ka. Świat idzie naprzód. 

— Ale ksiąg samego Kopernika z in- 
deksu nie skreślono! — krzyknął zapal- 
czywie wysoki. 

— Wszystko to są niepotrzebne ludzkie 
zabiegi — westchnął grubas. — Mamy 
od Kopernika tablice astronomiczne? to 
i dobrze. Ale po co dalsze badania? 

— Ziemia jest nieruchoma i stanowi 
środek Wszechświata! — krzyknął ze 
złością wysoki. — Żebyście całą Europę 
przejechali, nigdzie po pobożnych uni- 
wersytetach innego zdania nie usłyszy- 
cie, jeno to! 

Szpakowaty popatrzył na niego kpiąco. 


— Żebyście całq Europę przejechali 
i nie pytali tępych półmędrków drzemią- 
cych w zaciszu uczelni, ale zwrócili się 
do prawdziwych, czynnych badaczy, 
przekonalibyście się, że już od czasów 
Keplerq nie ma uczonego astronoma, 
który by nie opiera! się na teorii Koper- 
nika. A tu — akademia, na której 
kształcił się ten wielki uczony w paręset 
lat po jego odkryciu jeszcze nie chce 
uznać jego nauki. Najwyższy czas, abyś- 
my my, ziomkowie, oddali nareszcie hołd 
jego geniuszowi. Toteż cieszę się, że pro- 
fesor Śniadecki zrobi to dziś uroczyście 
i wobec wszystkich. 

Najstarszy z profesorów trzqsł ze smut- 
kiem głową. 

— I przyjdzie tu taki młodzik, jak ten 
Śniadecki, i pochwałę Kopernika będzie 
nam głosił! A o wodzie w studniach na 
pewno ani wspomni! 

— Wszystkiemu Kołłątaj winien — od- 
parł z goryczą grubas. — Jemu to Komis- 
ja Edukacyjna oddała władzę nad na- 
szym uniwersytetem, toteż rządzi się tu, 
reformy przeprowadza, nie oglądając się 
na niczyje zdanie. Naukę astrologii wy- 
rzucił, słyszane to rzeczy? Skąd więc nasi 



uczniowie mają się nauczyć trudnej 
sztuki wróżenia z gwiazd? 

W tej chwili otwarto drzwi, za którymi 
od pewnego czasu wzbierał gwar. Buch- 
nęli ławą studenci, zdobywając dla siebie 
miejsca. W pierwszym rzędzie siedzieli 
już Paweł z Wackiem. 

— Hej, a wy dwaj skądżeście się tutaj 
wzięli — krzyknął oburzony Tomasz. — 
Nie staliście z nami pod drzwiami, a 
pchacie się do pierwszych rzędów! 

— Ho, ho, bracie, trzeba mieć głowę 
na karku! — z filozoficzną wyższością 
objaśnił go Paweł. 

— Schowaliśmy się pod ławki, jeszcze 
gdy sprzątano salę — stwierdził uczciwie 
Wacek. — Nie darowałbym, gdybym nie 
usłyszał dzisiejszego wykładu. 

— No, i my na to liczymy — rzekł To- 
masz. — Nareszcie poznamy prawdę 
o Koperniku i jego nauce. Przecież nicze- 
go się o niej dowiedzieć nie możemy. 

— Słyszeliśmy niechcący rozmowę 
profesorów. Niektórzy są mu zupełnie 
przeciwni. Nie wiem, po co tu przyszli. 

Nagle wybuchły oklaski, które wzma- 
gały się na sile. Do sali wszedł młody 
człowiek w profesorskiej todze, z bystrym 
mądrym spojrzeniem. 

— Profesor Śniadecki! 

— Cicho, cii.ho! Uciszyć się! 

Profesor wszedł na katedrę, uważnym 
wzrokiem objął nabitą salę od jej naj- 
dalszego końca aż do najbliższych 
miejsc, zajętych przez profesorów. Spoj- 
rzenie jego na nich jakby się przedłuży- 
ło. Skupił się, chwilę milczał. 

— Geocentryczny układ niebios — 
zaczął — narzucony przez Ptolemeusza 
ludzkiej wyobraźni aż na całe czternaście 
wieków, w rzeczy samej zaspokajał tylko 
pychę ludzi, ich przekonanie o uprzywi- 
lejowaniu w całym wszechświecie za- 
mieszkałej przez nich Ziemi... 

— Pycha! — szepnął do Wacka. — 
Jeszczem nigdy na tę sprawę nie spojrzał 
od strony pychy. 

Ale Wacek machnął niecierpliwie ręką. 
zasłuchany w słowa profesora. Ten mó- 
wił dalej: 

— Wszyscy następcy aleksandryjskiego 
uczonego aż do czasów Kopernika nie 
byli w stanie posunąć astronomii na- 
przód, bo ślepo wierzyli w autorytet 
Ptolemeusza i zamiast kierować się ro- 


zumem polegali wyłącznie na własnych 
zmysłach. 

Umilkł na chwilę, obrzucając spojrze- 
niem salę. 

— Czekaj, czekaj — szepnął podnie- 
cony Wacek — co on teraz powie. Prze- 
cież wciąż nam mówią o świadectwie 
zmysłów jako o niezbitym argumencie. 

— Zmysły zaś — zaczął znów Śnia- 
decki — mogły tylko przekonywać ludzi, 
że Ziemia jest nieruchoma, a Słońce 
krąży wokół niej. 

Wacek błyskawicznie pomyślał, że 
zmysły rzeczywiście nie zawsze nam mó- 
wią prawdę. Przypomniał mu się patyk, 
cały i nie uszkodzony, który zanurzony do 
połowy długości w wodzie wygląda jakby 
był złamany. 

— Wyszedł z łona naszego narodu 
Kopernik jako myśliciel prawdy i natury, 
na założenie podstaw pod astronomię 
oswobodzenie umysłu ludzkiego z pęt 
autorytetu... — ciągnął Śniadecki. 


Mówił tak w roku 1781, w dwieście 
trzydzieści osiem lat po ogłoszeniu przez 
Kopernika jego wiekopomnego dzieła 
„O obrotach”, wprowadzając odrzucaną 
dotychczas — nie tylko w Polsce — jego 
naukę do Akademii Jagiellońskiej. 

mgr HANNA KORAB 
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W numerze 2/73 ogłosiliśmy między- 
narodowy konkurs z okazji 500 letniej 
rocżntcy urodzin Mikołaja Kopernika. 
Przypominamy warunki tego konkursu. 

Uczestnictwo w konkursie polegą na 
wykonaniu przynajmniej jednego z trzech 
następujących zadań: 

1 — opracowanie krótkiej (maxim,i 

5 str. maszynopisu) wypowiedzi 
semnej na temot: ..Wielkość Miko 
łaja Kopernika". 

2 — zaprojektowanie i wykonanie z do- 

wolnego materiału (meta!, drewno, 
tworzywo sztuczne, ceramika itp.) 
okolicznościowego medalu na 500 
lecie urodzin Mikołaja Kopernika. 
Wielkość medalu nie powinna 
przekroczać powierzchni 100 cm 2 , 

3 — wykonanie dowolnego modelu 

przyrządu astronomicznego z tych, 
którymi posługiwał się Mikołaj Ko- 
pernik wraz z krótkim opisem przy- 
rządu. Wielkość modelu nie powin- 
na przekraczać gabarytu 50 cm. 

W konkursie mogą wziąć udział czytel- 
nlcy w yyieku do iat 16 (i kategoria) i po- 


wyżej 16 (Ił kategoria). Kónkurs przewi- 
duje się jako dwuetapowy. 

Prace należy przesyłać do Redakcji 
..Kalejdoskopu Techniki” Warszawa 1, 
nr kodu pocztowego 00-043, ul. Czackie 
go 3/5 najpóźniej do dnia 31 maja ł 
Na zwycięzców konkursu czekają cei 


Jak Piotr Lebiediew odkrył ciśnienie 



Rosły mężczyzna w długim, ciemnym 
płaszczu przemierzał raźnym krokiem 
szeroki plac. Było późno. Gdzieś w bra- 
mie majaczył cień nocnego stróża. 
W jednym z okien paliło się jeszcze 
światło, ale większość ludzi o tej porze 
już spała. Rosyjski fizyk Piotr Lebiediew 
— bo on właśnie był tym spóźnionym 
przechodniem — zatrzymał się nagle 
zdziwiony ciszą i pustką panującą wo- 
kół. Choć opuścił laboratorium dobre 
kilkanaście minut temu. dopiero w tej 
chwili zdał sobie sprawę, że ulice miasta 
są wyludnione. Pochłonięty był myślami 
o swoim doświadczeniu. 

Ileż to już czasu upłynęło od chwili, 
kiedy opublikował swą pracę o świetle. 
Udowodnił w niej istnienie ciśnienia 
światła a także stwierdził, że dzięki dzia- 
łaniu ciśnienia światła słonecznego 
ogony komet zwracają się w kierunku od 
Słońca, wskutek czego warkocz komety, 
która oddala się od Słońca, wyprzedza 
ją, choć wydawać by się mogło, że wi- 



nien ciągnąć się za nią. Tak, to już dzie- 
więć lat temu ogłosił wynik swoich roz- 
ważań i obliczeń. Ale to wszystko była 
teoria. Tłumaczyła co prawda dobrze 
dziwne zachowanie się warkoczy komet, 
ale skoro ciśnienie światła rzeczywiście 
istnieje, musi być sposób, żeby je wykryć 
za pomocą doświadczenia wykonanego 
w laboratorium. 

Uczony długo myślał nad odpowied- 
nim urządzeniem służącym temu celowi. 
Próbował wielu sposobów — oświetlał 
lekkie wiatraczki, śmigiełka czy płytki 
silnym strumieniem światła, by zaobser- 
wować wychylenia tych przedmiotów 
spowodowane jego oddziaływaniem. 
Jednak bez rezultatu. Inne zjawiska, ta- 
kie jak nagrzewanie się wiatraczków, ru- 
chy otaczającego je powietrza, zakłócały 
obserwacje. Radą na to byłoby umiesz- 
czenie wiatraczków w przestrzeni całkowi- 
cie opróżnionej z powietrza. Ale w tym 
miejscu pojawił się nowy problem — jak 
wytworzyć taką próżnię. Mówi się cza- 
sem, że potrzeba jest matką wynalazków. 
W tym przypadku powiedzenie to spraw- 
dziło się. Lebiediew rozumował następu- 
jąco. Można by wprowadzić do naczynia 
z wiatraczkami nieco rtęci, a następnie 
podgrzewać je wypompowując powietrze. 
Dzięki temu para rtęci wypełni naczynie 
wypierając cząsteczki gazów atmosfe- 
rycznych. Teraz z kolei trzeba by naczy- 
nie zatopić f i ochłodzić. Ciśnienie par 
rtęci znacznie zmaleje, w naczyniu otrzy- 
ma się dość wysoką próżnię. 

Myśli szybko przebiegały przez głowę 
uczonego i ani się spostrzegł, kiedy zna- 
lazł się już przed drzwiami swego miesz- 
kania, które wynajmował na czas pobytu 
w Berlinie. 

Kilka następnych dni upłynęło uczo- 
nemu na przygotowywaniu wraz z labo- 
rantowi urządzenia potrzebnego do do- 
świadczenia nad ciśnieniem światła. 


I gdy właściwie wszystko gotowe już było 
do pomiarów okazało się, że aparaturę 
rosyjskiego uczonego obejrzeć pragnie 
profesor Fryderyk Kohlrausch, pod które- 
go kierunkiem pracował Lebiediew przez 
ostatnie kilka lat. Zainteresowanie, jakie 
mu okazał znakomity niemiecki fizyk, było 
powodem do dumy. Ale profesor Kohl- 
rausch to jeden z twórców fizyki labora- 
toryjnej, do pokazu należało przygotować 
się więc wyjątkowo starannie. 


Okna pracowni zasłonięto dokładnie. 
W świetle lamp widać było całe urzqdze- 
nie do badań nad ciśnieniem światła go- 
towe do pierwszej próby. Młodzi asysten- 
ci patrzyli niecierpliwie w otwarte drzwi. 
Po chwili ukazała się w nich pochylona 
sylwetka sześćdziesięcioletniego już Kohl- 
rauscha. Za nim wszedł do laboratorium 
Lebiediew. Zamaszyste wqsy z brodq do- 


dawały wiele powagi jego jeszcze mło- 
dej twarzy. Starał się zachowywać swo- 
bodnie, ale widać było, że jest nieco 
zdenerwowany. Chciałby przecież, żeby 
wszystko wypadło jak najlepiej. 

Tymczasem profesor usiadł na poda- 
nym mu krześle. Kilka wypowiedzianych 
przezeń dowcipnych zdań wprowadziło 
obecnych w nastrój bezpośredni i ser- 
deczny. Kiedy przebrzmiał śmiech, Lebie- 
diew ujqł w dłoń cienkq wskazówkę 
i przystąpił do wyjaśniania celów, do ja- 
kich aparatura została skonstruowana. 
Wszyscy słuchali z uwogq, a profesor 
Kohlrausch wykazywał szczególne zain- 
teresowanie, gdy jego młodszy o dwa- 
dzieścia sześć lat kolega zbliżył się da 
widniejqcego na tablicy rysunku i zaczqł 
opisywać sam aparat. 

Do wytwarzania silnego strumienia 
światło — mówił Lebiediew — użyłem 
lampy łukowej, przez którq płynie prqd 
o natężeniu trzydziestu amperów. Za po- 
mocą układu soczewek, pełniących rolę 
kondensatora, wiązka światła kierowana 
jest na przesłonę metalową z wyciętą w 
niej szczeliną, dalej zaś na soczewkę, 
która strumień światła formuje w wiązkę 
równoległą. Kierunek tej równoległej 
wiązki promieni świetlnych można zmie- 
niać za pomocą kilku zwierciadeł tak, 
żeby trafiła na kolejną soczewkę. Ta 
ostatnia skupia wiązkę wewnątrz pozba- 
wionego powietrza balonu szklanego, 
w którym zawiesiliśmy lekki wiatraczek. 
Jak Pan Profesor widzi — kontynuował 
rosyjski uczony — sa dwa układy zwier- 

I — iródlo światła (lampa łu- 
kowa) 

— zespół soczewek skupjają- 
3 — przysłona 

* — - zespół soczewek dających 
równoległą wiązkę promieni 
5 — zbiorniczek z wodą do po- 
chłaniania promieniowania 
podczerwonego 

— pora zwierciadeł płaskich 
przesuwnych 

7 — zwierciadła płaskie 

8 — soczewka skupiająca 

9 — płytka półprzezroczysta 

10 — wziernik kontrolny do usta- 
wienia ostrości obrazu 

II — wiatraczek 



ciadel do zmiany kierunku biegu pro- 
mieni świetlnych. Dzięki temu mogę moje 
wiatraczki oświetlać raz z jednej, raz z 
drugiej strony. Ciśnienie promieniowania 
padającego na przemian z dwu przeciw- 
nych kierunków powinno powodować 
wahania wiatraczka. Jest on bowiem wy- 
konany w ten sposób, że płytki z lewej 
strony sq poczernione, z prawej zaś wy- 
polerowane i odbijają światło w różnym 
stopniu. W myśl moich rozważań teore- 
tycznych, ciśnienie promieniowania wy- 
wierane przezeń na jakąś powierzchnię 
zależy od zdolności odblaskowych tej 
powierzchni. Tak więc spodziewam się, 
że zawieszony na nici wiatraczek będzie 
obracał się raz w jedną, raz w drugą 
stronę — zależnie od oświetlenia. 

W tym miejscu Lebiediew przerwał 
wyjaśnianie i poprosił obecnych o po- 
dejście do aparatury. Poszczególne jej 
części ustawione były w zwarty sposób 
tak, że mieściły się na stole o wymiarach 
nie wiele większych niż półtora na półto- 
ra metra. Jeden z asystentów zademon- 
strował sposób przesuwania zwierciadeł 
kierujących wiązkę promieni świetlnych, 
kiedy profesor Koblrausch zapytał: 

— A czy nie boi się Pan, że ciepło 
płynące wraz ze światłem z lampy łuko- 
wej rozgrzeje rtęć w zbiorniku i zniweczy 
Pańską próżnię? 

Lebiediew uśmiechnął się i odparł: 

— Nie na próżno wyszedłem ze szkoły 
Pana Profesora, pomyślałem i o tym. 
Między soczewką, która formuje wiązkę 
promieni równoległych a parą rucho- 
mych zwierciadeł znajduje się płasko- 
ścienny zbiorniczek z wodą. Pochłania 
ona promieniowanie podczerwone, które 
jest, jak wiadomo, nośnikiem energii 
cieplnej. 


— A ta lunetka z boku służy zapewne 
do ustawienia ostrości światła tak, by 
układ optyczny skupiał wiązkę promieni 
dokładnie na Pańskich wiatraczkach? — 
padło kolejne pytanie Kohlrauscha, na 
które też otrzymał zaraz twierdzącą od- 
powiedź. 

Uczeni rozmawiali ze sobą jeszcze ja- 
kiś czas, profesor pytał swego rosyjskie- 
go kolegę o plany na przyszłość, chwalił 
pomysł utworzenia w Moskwie szkoły fi- 
zyków, po czym tłumacząc się spotkaniem 
z członkami Akademii Nauk pożegnał 
Lebiediewa. 

— Dziękuje za piękny pokaz doktorze 
Lebiediew. Mam nadzieję, że nie zapom- 
ni Pan przesłać mi wyników swego eks- 
perymentu. 


Doświadczenie Piotra Lebiediewa 
przeprowadzane wielokrotnie w latach 
1900 — 1901 w pełni potwierdziło jego 
przypuszczenia. Światło padające na ja- 
kąś powierzchnię wywiera nań pewne, 
chociaż niewielkie, ciśnienie. Działanie 
tego ciśnienia można zauważyć, gdy usu- 
nie się wpływ innych, silniej oddziałują- 
cych czynników. W czasach obecnych 
na przykład, niektóre wyjątkowo lekkie 
satelity, mające postać szybujących w 
warunkach nieważkości balonów, zmie- 
niają znacznie tor swego lotu pod wpły- 
wem ciśnienia promieniowania Słońca 
Powstał nawet pomysł budowy pojazdów 
kosmicznych napędzanych przez tak zwa- 
ne żagle słoneczne. Czy takie żaglowce 
będzie się kiedyś budować — przekona- 
cie się drodzy Czytelnicy chyba sami. 

JERZY WIERZBOWSKI 





Tradycyjny sposób wykonywania pisanek jest chyba znany 
wszystkim. Po pokryciu jajka woskiem w zabezpieczajqcej 
powłoce ryje się odpowiedni rysunek, po czym całe jajko 
zanurza w roztworze barwnika. Jeżeli pisanka ma być dwu- 
barwna, zabieg rycia i barwienia trzeba wykonać dwukrot- 
nie. 

Zamiast tego sposobu proponujemy wykonanie pisanel 
techniką zupełnie inną, a mianowicie fotograficzną. Zdoby- 
cie odczynników nie sprawi wcale kłopotu. Potrzebne nam 
będzie 10 ml 10-procentowego roztworu azotanu srebro- 
wego, AgNO ;) , oraz zwykły fotograficzny utrwalacz i wywo- 
ływacz. Taki właśnie 10-procentowy roztwór azotanu srebro- 
wego można nabyć w aptece. Również w aptece sprzedawa- 
ny jest lapis w postaci białych pałeczek. Pałeczka taka 
rozpuszczona w 50 ml czystej, świeżo przegotowanej wody, 
da nam odpowiedni roztwór azotanu srebrowego. Resztę 
potrzebnych odczynników, a więc utrwalacz i wywoływacz, 
kupujemy w sklepie fotograficznym. 

Pracę rozpoczynamy od przygotowania jajka. Szorujemy 
je starannie mydłem i sodą za pomocą szczoteczki od paz- 
nokci, a potem gotujemy na twardo. Następnie jajko 
dokładnie suszymy i wkładamy do roztworu sporządzonego 
z 3 g soli kuchennej i 10 ml wody. W tym roztworze jajko 
musi przebywać 5 minut. Po wyjęciu i wysuszeniu, na tę 
część skorupki jajka, na której chcemy otrzymać obraz, na- 
nosimy pędzelkiem 10% roztwór azotanu srebrowego. Po- 
wlekanie jajka roztworem należy wykonywać w świetle po- 
marańczowym, tzn. przy takiej żarówce, jaką stosuje się 
w ciemniach fotograficznych. W tym świetle będziemy wyko- 
nywać również i pozostałe czynności przy otrzymywaniu fo- 
tografii na jajku. 

Ponieważ jednak ze zdobyciem pomarańczowej żarówki 
może być duży kłopot, zwykłą żarówkę niedużej mocy, np. 
15 W, owinąć można szczelnie kilkoma warstwami pomarań- 
czowej bibułki tak. aby w pokoju panował półmrok. 

Gdy skorupka w ciemni wyschnie, co trwa około 4 godzin, 
można przystąpić do kopiowania rysunku. Do tego celu naj- 
lepiej nadają się małe negatywy na błonach celulozowych 
lub rysunki, oczywiście negatywowe wykonane na kalce 
kreślarskiej. 


Zanim jednak podamy opis dalszego 
postępowania, warto wyjaśnić jeszcze 
jedną sprawę. — Skorupkę jajka nasycy- 
liśmy najpierw wodnym roztworem azo- 
tanu srebrowego. Z tych dwu związków 
na skorupce jajka, już bez naszego 
udziału, utworzył się związek trzeci, 
chlorek srebrowy, AgCI. 

NaCI -}- AgNO ; , NaNO :i t- AgCI i 

Chlorek srebrowy jest związkiem silnie 
światłoczułym i znajduje duże zastosowa- 
nie przy wyrobie papierów światłoczu- 
łych. Dlatego to, jeśli rada o pomarań- 
czowej żarówce została zbagatelizowana 
i jajko po pokryciu azotanem srebrowym 
zostało wystawione na działanie choćby 
słabego światła białego, to pretensje 
wynikające z powodu nieudanej pisanki 
należy zwrócić we właściwym kierunku. 

Tak więc skorupka została już pokryta 
warstewką światłoczułą i w dalszym 
ciągu należy pracować przy świetle po- 
marańczowym. Teraz na skorupkę kładzie 
się negatyw, kliszę lub rysunek wykonany 
na kalce, po czym pozostałą część sko- 
rupki nakrywa czarnym materiałem. Naj- 
lepiej w materiale takim wyciąć owalny 


Ko). Krzysztof Skrzypek, lat 15. uczeń VIII ki. 
szkoły podst.. Opoczno, ul. Żeromskiego 4 m, 12, 
woj. kieleckie — jest radioamatorem — prosi Ko- 
legów o listy no interesujqcy Go temat. 

Kol. Krzysztof Wysocki, lat 15, uczeń VIII kl. 

szkoły podst., Goleniów, ul. Bornimo Ib m. 9 

za dwa silnlczki elektryczne do napędu modeli na 
4,5 V i poszukiwany sprzęt radiotechniczny, prag- 
nie, otrzymoć w drodze zamiany słuchawkę tele- 
foniczną z wkładami. 

Prosi ponadto o pomoc w zbieraniu tarcz szkol- 

Kol. Tadeusz Kluska, lot 16 , uczeń II kl. Liceum 
Ogólnokszt., Rudna, ul. Głogowska 16 m. 1, pow. 
Lublin — jest wiernym Czytelnikiem „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci" i „Kalejdoskopu Techniki" 
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otwór. Właśnie w tym otworze znajduje 
się umieszczony negatyw. 

Teraz poprzez negatyw trzeba naświet- 
lić skorupkę. Stosuje się do tego celu 
żarówkę 100 W przesłoniętą matówką lub 
podwójną warstwą kalki kreślarskiej. 
Naświetlanie z odległości 15 — 20 cm 
powinno trwać 5 — 8 minut. Oczywiście 
dokładny czas naświetlania, zależny od 
jasności negatywu, należy dobrać same- 
mu doświadczalnie. 

Po naświetlaniu, jajko umieszcza się 
w ciemni na 10 minut w roztworze wy- 
woływacza fotograficznego. Następnie 
płucze się je starannie wodą i przenosi 
na 15 minut do roztworu utrwalacza, a 
na końcu ponownie płucze przez 30 mi- 
nut w wodzie. 

Jest sprawą zrozumiałą, że w przy- 
padku fotografii na jajku, odczynniki 
przygotowujemy nie w naczyniach płas- 
kich, lecz głębokich, salaterkach lub 
kubeczkach, pod warunkiem tylko, aby 
nie były to naczynia metalowe. 

Po nabraniu odpowiedniej wprawy, 
opisaną metodą fotograficzną można 
wykonywać naprawdę oryginalne i arty- 
styczne pisanki. 

mgr STEFAN SĘKOWSKI 

— jest radioamatorem — prosi Kolegów w Jego 
wieku o podobnych zainteresowaniach o listy. 

Kol. Lucyna Wachnicka, lat 15, uczennica VIII 
kl. szkoły podst., Kolbuszowa, Górna 351 — prag- 
nie nawigzać korespondencję z Koleżankami i Ko- 
legami w Jej wieku na temat lotnictwa i mode- 
larstwa lotniczego. 

Kol. Edward Dziadowicz, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Stargard Szczeciński, ul. Grodzka 
lOo m. 27 — pragnie korespondować z Kolega- 
mi i Koleżankami na tematy filatelistyczne i prosi 
o pomoc w wymianie znaczków. 

Kol. Zygmunt Piontek, lat 14, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Bukowiec, poczta Kuźnica Czarnkowska, 
pow. Trzcianka Lub. — prosi Kolegów o listy na 
temat radioamatorstwa. 

Kol. Krzysztof Tomasik, lat 18, uczeń II kl. Li- 
ceum Ogólnokszt., Biecz, ul. 1 Maja 2, pow. Gor- 
lice — jest naszym wieloletnim Czytelnikiem — 
zbiera znaczki filatelistyczne zagraniczne i pol- 
skie. czyste i stemplowane, za które przeznacza 
do zamiany książkę Wiesława Schiera pt. „Minia- 
turowe lotnictwo", kilkodziesiąt poszukiwanych 
dawnych i aktualnych numerów populornych cza- 
sopism technicznych. 

Kol. Janusz Klejdysz, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Bielsko-Biała, ul. Wołachowej 8 — poszu- 
kuje słuchawek radiowych o oporności 2000 omów 

— za które odda w zamian klaser ze znaczkami 
filatelistycznymi, „ABC Techniki", numery (14) 
„Horyzontów Techniki dlo Dzieci" z lat 1959 




i 1960 oraz sześć numerów amotorskiego miesięcz- 
nika radioamatorskiego z dawnych lat. Buduje 
odbiornik rodiowy i bardzo zależy Mu na czasie. 

Kol. Helena Grzegorczykówna, lat 13, uczenni- 
co VII kl. szkoły podst., poczto Dmosin, wieś Gro- 
dzisk, pow. Brzeziny — pragnie nawiązać kores- 
pondencję o filatelistyce i wymieniać znaczki. 

Kol. Janusz Kalfas, lat 15, uczeń VIII kl. szkoły 
podst., Węgierska Górka, ul. Plażowa 5. pow. Ży- 
wiec — prosi Koleżanki i Kolegów w Jego wieku 
o listy no temat filatelistyki i o pomoc w zbiera- 
niu znaczków. 

Kol. Gabriel Konopnicki, lat 14, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Poznań 44, ul. Grunwaldzko 35$ — 
jest radioamatorem — pragnie wymieniać części 
radiowe i prosi Kolegów w Jego wieku o listy. 

Kol. Ryszard Kozieja, lat 14, uczeń VII kl. szko- 
ły podst., Szczytniki 10, poczta Dwikozy, woj. kie- 
leckie — buduje modele statków — prosi Kole- 


gów o podobnych zainteresowaniach o listy. 

Kol. Wanda Łaba, lat 14, uczennica VII kl. 
szkoły podst., Katowice 6, ul. Świdnicka 31 m. 27 
— pragnie korespondować z Kolegami i Koleżan- 
kami na temat filatelistyki i wymiany znaczków. 

Kol. Waldemar Pająk, lat 15, uczeń Zasadn. 
Szkoły Zawód., Słupsk, ul. Pankowa 14 m. 3 — 
jest radioamatorem — za poszukiwane części ra- 
diowe do budowanego odbiornika, odda inne 
części broszurki z serii „Zrób to sam" i kilkanaś- 
cie numerów „Kalejdoskopu Techniki". Prosi 

0 listy. 

Kol. Krystyna Chwedczukówna, lat 14, uczenni- 
ca VIII kl. szkoły podst., Brzeg nad Odrą, ul. Reja 
3 m. 1 — jest zapaloną filatelistką i wieloletnią 
naszą Czytelniczką — pragnie korespondować 
z Kolegami i Koleżankami na temat filatelistyki 

1 wymieniać znaczki. 


I 

szukamy 

przyjacidł 


PA3MMCJIOBI1H ILABEJI 

CCCP 

ropos Xa6apoBCK — 3 
yjiHUa CoK> 3 Han 72 kb. 12 

KIIPEEBA HA3E2ŚJJA 

15 jieT 
CCCP 

BojirorpaflCKaa o6Jiaen« 
OpoJiOBCKHń paiioH 
craHUHH MajioflejiŁCKaH 
yjiwpa <Ł>pyH3e 

HHPKOBA BEPA 

13 JieT 
CCCP 


ropofl EztaroBemeHCK 
Ha A.Mype 
A.MypcKan o 6 jracn» 
yjiHita JleHMHa 9 ks. 64 

JiyKbflHOBA EJIEHA 

15 JieT 

CCCP JleHWHrpaa 
yjinpa CracOBOH 8 kb. 129 

POMAHOB 2KEHH 

15 ner 

CCCP MocKBa A — 319 
yjiHija IIJiaHeTHaH 41 kb. 40 

BOJIOTHHKOBA ACH 

17 JieT 
CCCP 

ropoa JIwneuK — 1 

yjiwija r optKoro aoM 7 kb. 11 

BAJKEHMHA CBETJIAHA 

16 JieT 
CCCP 

HenHBMHCKaa oSjiacTŁ 
ropoa KblinTblM 
yjirnja Pecny 6 jrnKH 
aOM 6 KB. 15 

MMXAWJIOBCKJ3M OJIEr 

15 JieT 

CCCP ropoa BpecT 
yjirnia K. MapKca 67 kb. 1 


UIAIIOBAJ1 OJIbrA 

15 jieT 

CCCP ropo/t XapbKOB — 99 
yjiwpa TaHKonHH 45 kb. 21 

MBAHOBA HPMHA 

14 JieT 

CCCP MaraflaHCKaa o&Jiacrc. 
ropoa ycTb— OMHyr 
yjnma 3aB0flCKaa 3 kb. 2 

flEPBMC OJIbrA 

15 JieT 

CCCP HejiabHHCKaa oSJiacTb 
ropofl MarHHTOropcK — 1 
npocneKT JleHMHa 7 kb. 40 

KOPEHAHOB AHflPEU 

14 jieT 

CCCP — yjjM. ACCP 
nocejiOK Bajie3KH0 — 2 
yjimia CBepflJiOBa 13 kb. 8 

TJOPHHH BOJIOflH 

13 JieT 

CCCP ropojt IIckob 
yjiwpa MnnoflpOMHaa 31 

UIAWBAKOBA JIIOaMUJIA 

14 Jier 
CCCP 

ropo;; CaepfljioBCK H-97 
yjimja rpn6oeflOBa 6 kb. 39 



Nagrody — albumy — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 1/73 wylosowali 
koledzy: Wojciech Chądzyński, Wrocław; Roman Dylski, Starachowice; Wojciech Gadomski, Sanok; Ga- 
briela Kalska, Zabrze; Irena Kitowska, Wrzeszcze; Przemysław Łojko, Białogard; Tadeusz Łukaszewski, 
Tczew; Krzysztof Trzak, Werbkowice; Eugeniusz Staniczek, Czerwionka; Piotr Wendzonka, Wolsztyn. 
Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze laso- 
wania otrzymują koledzy: Mirosław Bilat, Ziębice; Zbigniew Bretner, Strzemieszyce; Antoni Kołodziej- 
czyk, Garwolin; Henryk Kowalewski, Kruszyn; Krzysztof Kawczyński, Żelechy; Renata Kampa, Pokój; Sta- 
nisław Machnica, Zaczernię; Jarosław Machalica, Dęblin; Robert Melon, Rawa Maz. ; Piotr Maziec, 
Gdańsk; Wacław Nowak, Jastrzębie Zdrój; Waldemar Palaczyk, Poznań; T. Rześny, Radom; Robert 
Wójcik, Busko Zdrój; Leszek Woliński, Dąbrowa Górnicza. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

A— 5, B— 4, C— 2, D— 3, E— 6, F— 1 
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FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 

WDZIE ZAWSZE INTESESCWAU SIE TYM, SAK EECZ/ET 
WYąiADAb ŚWIAT ZA /ELtAK/es/Ąr U/B KILKASET LAT. 
UCZENI I PfMPZE PRÓBOWALI PRZEDSTAWIĆ POzZ- 
SZ-bOŚĆ (V AETYCUtACH-, POW/EŚOACE TANTASrycz — 
NYCU LUB W SAJ&CZfm PZIŚ MOŻEMY OSĄDZić. 
W JAKI £3 Ml ERZE' /M &/£ TO UDAtO m 


ojowl się wózek motorowy do przewożenia towarów, 
zastosowania szeroką skalą... Równocześnie z samo* ws- 
chodami do przewożenia towarów, wielkiego znaczenia 
nabiorą samochody prywatne... Samochody będą mog- 
ły przebywać więcej niż 500 kilometrów dziennie.;' 
Podróżny przez colą drogę będzie mógł zatrzymywać się, kiedy mu się 
'pOtfdba, obitidować gdzie i kiedy zechce, będzie się spieszył w razie 
| potrzeby, będzie spał w drodze lub też czuwał dowoli, a jeżeli mu przyj- 
1 dzie fantazja zerwać kilka kwiatów przy gościńcu lub też zatrzymać się 
dłużej w jakiejś gospodzie, to poprosi po prostu palacza, aby poczekał. 

W końcu znajdą się stowarzyszenia omnibusów samochodowych, kta- 
żym przeszkadzać będą zbyt wąskie drogi i bardzo być może, iż otrzy- 
I mają one prawo budowania specjalnych nowego typu dróg, które bę- 
ydżie można przebywać z dowolną szybkością... Będą one zapewne 
różniły się zasadniczo od dotychczasowych; będą służyły tylko dla wo- 
zów o kołach pokrytych kauczukiem; nie będą one znaczone i psute 
przez podkowy koni, ani też pokryte przez nieuniknione teraz ich nie- 
czystości, ani też poryte w głębokie bruzdy przez olbrzymie koliska 
'ciężkich wozów ładownych. Powierzchnia ich będzie przypominała tor 
"la pyklistów. Bardzo możliwe, że dla zabezpieczenia przed wodą desz- 
zów pokrywać je będzie powłoka asfaltowa. Będą one musiały być 
ardzo. szerokie, tak szerokie, jak tylko tego będzie wymagać potrzeba... 
będą się krzyżowały na jednym poziomie, lecz na mostach, ponad 
i postawionych... 1 ' 

H. G. Wells, „Wizje przyszłości"; książka napisana w r. 1901). 



i Zamieszczony obok fragment pochodzi i książeczki H. G. Wellsa ,, Wizje przyszłoś- 

| ci”, napisanej w pierwszym roku naszego stulecia. Pisarz pragnął sobie i innym od- 

powiedzieć na pytanie, co przyniesie wiek XX, jak będzie wyglądał świat za kilka- 
dziesiąt lat. Ludzie bowiem zawsze interesowali się przyszłością; interesują się nią 
i dzisiaj. 

W ciągu ostatnich kilkunastu lat opracowano nawet specjalne naukowe metody tak 
zwanego „prognozowania rozwoju nauki i techniki". Utworzono instytuty naukowo- 
badawcze, zajmujące się „futurologią” (nauką o przyszłości), zatrudniające wielu wy- 
bitnych specjalistów. Dziś chodzi jednak nie tylko i nie tyle o zaspokojenie cieka- 
kości, ile o zastanowienie się. czy żywiołowy rozwój jakiejś dziedziny techniki nie 
stanie się przyczyną nieprzewidzianych trudności i kłopotów, z którymi należałoby się 
zawczasu liczyć. 

Doskonałym przykładem tego jest właśnie motoryzacja, której powstanie przepowia- 
da Wells. Tak, przepowiada powstanie, albowiem w pierwszym roku naszego wieku 
nie istniała jeszcze motoryzacja, przynajmniej w dzisiejszym tego słowa znaczeniu, 
chociaż samochód znany był co najmniej od kilkunastu lat. Nie licząc bowiem nawet 
wcześniejszych prób zbudowania pojazdu silnikowego trzeba przecież pamiętać 

0 takich wynalazcach, jak Austriak Zygfryd Marcus, który w latach sześćdziesiątych 

1 siedemdziesiątych ub. stulecia zadziwiał wiedeńczyków swoim bezkonnym powozem, 
jak Niemiec Otto — wynalazca silnika spalinowego (1877) lub inny konstruktor 
silnika spalinowego, Karol Benz. 


Na przełomie XIX i XX stulecia produkowano już więc samochody... ole jakie to były samochody! 
Raczej „dorożki motorowe", jak je wówczas reklamowano, na kolach rowerowych, z obręczami w naj- 
lepszym przypadku pokrytymi kauczukiem. Po kilku zorganizowanych już w owym czasie wyścigach 
(pierwszy w r. 1894) przekonano się, że somochód może być atrakcyjnym przedmiotem zawodów spor- 
towych i rozrywki. Nie istniała jednak jeszcze produkcja seryjna, przeto każdy egzemplarz był właściwie 
odrebmrm modelem. Nabywca (a było ich niewielu) pojazdu musiał się liczyć z wszelkimi tego rodzą- 
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ju przykrymi niespodziankami: a to silnik nawali, a to zabraknie benzyny (i skąd jq wziqć, qdy nie 
istniało jeszcze siec stacji benzynowych?), a to samochód ugrzężnie w biocie — jako że droqi były 
w najlepszym przypadku tylko brukowane. 

• i "J ym , sl . a " ie /. zecly , We . lls P rze "'duie, że samochód stanie się powszechnym środkiem komunikacji 
indywidualnej i zbiorowej; ze samochodami będzie się także przewozić towary. Przepowiada także po- 
wstanie sieci dróg specjalnie przystosowanych do ruchu samochodowego, które my dzisiaj nazywamy 

autostradami (warto wiedzieć, że pierwszq autostradę wybudowano dopiero w latach 1922 1924 we 

Włoszech). Trzeba było mieć bardzo, bardzo dużo twórczej wyobraźni, aby stworzyć taki obraz na 
samym poczqtku stulecia. 

Jednakże nie wszystkie następstwa motoryzacji opisał Wells w swej „Wizji przyszłości". Nie znaj- 
a * ■ * 6 “Sieczce nic o „korkach samochodowych", które uniemożliwiajq poruszanie się po uli- 
eo '„ ■ ■ Z ' fC ,, oni ® zatruciu atmosfery spalinami w stopniu zagrażajqcym zdrowiu mieszkańców. 

Własme dla dostatecznie wczesnego uświadomienia sobie podobnych szkodliwych następstw rozwoju 
cywilizacji futurologowie próbuję odpowiedzieć na pytanie, jak będzie wyględać przyszłość. Na ile im 
się to uda, okaże się jednak dopiero za kilkadziesiqt lat. 

M * jedynie ocenić, ile mieli racji uczeni i pisarze, którzy próbowali przedstawić przyszłość 

przed kilkudziesięcioma lub kilkuset laty. Fragmenty ich utworów będziemy zestawiać z tym, co znane 
i - aby osędzić, jak daleko potrafi wybiec naprzód ludzka wyobraźnia. (S. W.) 

i ( 1866 — 1946 ). znany pisarz angialski, autor szeregu opowiadań i powieści fantastyczno nauko h 
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PRZEGLĄDARKA 



Oglądanie przezroczy „pod światło" 
jest niewygodne i nie daje takich efek- 
tów jakie osiągnąć można używając 
przeglądarki z własnym źródłem światła. 


Do jej wykonania potrzebna będzie 
soczewka okularowa + 10 D (kupicie ją 
w każdym sklepie optycznym), sklejka 
grubości 4 mm, żaróweczka od latarki, 
dwie krótkie baterie paluszkowe, kawałki 
sprężystej (najlepiej miedzianej) blaszki 
grubości ok. 0.4 mm i 0,6 mm oraz kalka 
techniczna, taśma samoklejąca celofa- 
nowa, czarny tusz i klej do drewna (naj- 
lepiej Wikol). 

Ramka do przezroczy ma kształt kwa- 
dratu o boku długości 50 mm. Wymiar 
ten w decydujący sposób wpływa na pro- 
porcje naszej przeglądarki (rys. A). 

Pudełko przeglądarki wykonujemy ze 
sklejki. W przedniej części umieszczamy 
soczewkę (rys. B) przyklejając z jednej 
strony kartonik z otworem o średnicy 
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mniejszej niż wielkość soczewki o z dru- 
giej kółko z drutu średnicy 2 mm (uży- 
wamy do tego celu kleju uniwersalnego). 
W odległości około 66 mm od soczewki 
umocowujemy ramkę, której otwór jest 
o 2 mm szerszy i wyższy od okienka 
przezrocza. Komorę, która powstała po- 
między soczewką a ramką malujemy 
czarnym tuszem. Na ściankach bocz- 
nych pudełka przyklejamy listewki, w od- 
ległości 4 mm od wklejonej ramki ze 
sklejki, tworzące prowadnice dla przez- 
rocza. Za przezroczem ustawiamy matów- 
kę z trzech warstw kalki technicznej 
przyklejonej taśmą celofanową do ramki 
ze sklejki, która ma kształt taki sam jak 
ta poprzednio wykonana. W dolnej 
części tej ramki robimy wycięcie szero- 
kości 10 mm i wysokości 6 mm na ,, języ- 
czek" sprężynującej blaszki 1 (grubości 
0,4 mm). 

Ekran, znajdujący się po stronie bliż- 
szej przezrocza, będzie prześwietlany 
przez żaróweczkę wkręconą w otwór bla- 
szanego paska obejmującego ramkę 
(rys. C). Ramka z ekranem i żarówką po- 
winna luźno wsuwać się pomiędzy ścian- 
ki przeglądarki i umożliwiać wymianę 
żaróweczki. Tylna część żarówki opiera 
się o sprężynującą blaszkę 1 przybitą 
małymi gwoździkami do przegrody ze 
sklejki, dzielącej omówione części od 
dwóch baterii paluszkowych R-14. 
Wspomniana blaszka podgięta poziomo 
przechodzi swobodnie przez wycięcie w 
ramce ekranowej i kończy się pomiędzy 
prowadnicami przezrocza (rys. D). Poło- 


żenie takie powoduje wygięcie się blasz- 
ki w czasie wsuwania przezrocza oraz 
samoczynne jego wypchnięcie do góry po 
obejrzeniu. 

Blaszka 1 w swym najniższym położe- 
niu (podczas oglądania przezrocza) do- 
tyka do blaszki 2, która przybita gwoź- 
dzikami do dna przeglądarki, wchodzi 
do „komory bateryjnej”. Pasek blachy z 
żarówką styka się na ściance bocznej z 
blaszką 3, która schodzi wzdłuż ścianki 
na dno przeglądarki i kończy się, podob- 
nie jak blaszka 2, w „komorze bateryj- 
nej". Jedna z blaszek dotyka do bieguna 
" baterii pierwszej, a druga do bie- 
guna , t — " baterii drugiej. Komora ba- 
teryjna z ustawionymi pionowo bateriami 
ma długość 25 mm, zamyka ją tylna 
ścianka przeglądarki. Wnętrze przeglą- 
darki przykryte jest kawałkiem sklejki, 
który wsuwa się pod zagięte blaszki przy- 
bite do ścianek bocznych. Całkowite wy- 
sunięcie pokrywki zamyka przeglądarkę, 
zostawiając szczeliny szerokości 5 mm 
do wsuwania przezroczy. Na dalsze jej 
wsunięcie nie pozwala przybita od spodu 
sprężynująca blaszka 4, która jedno- 
cześnie łączy pozostałe bieguny baterii 
„ + “ i Powstaje połączenie szere- 

gowe o napięciu 3V. 

Przeglądarka powinna się włączać w 
momencie wsuwania przezrocza i wyłą- 
czać się, gdy zostanie ono wypchnięte do 
góry. 

Obejrzyjcie jeszcze raz rysunki i prze- 
czytajcie tekst. Zastanówcie się i do 
dziełal inż. K. CHORZEWSKI 


RYSUNKI A, B. C, D — NA STRONIE 16 



WIECZNIE MŁODA FARBA 




W ZSRR opracowano technologię pro- 
dukcji nowej farby do malowania ścian 
zewnętrznych i wewnętrznych. Poza dużą 
odpornością na działanie promieni sło- 
necznych i wilgoci nowa farbo posiaaa 
zadziwiającą własność — samoutwardza 
się pod wpływem kwasu węglowego za- 
wartego w atmosferze. Dzięki temu farba 
nie tylko nie starzeje się, ale wręcz od- 
wrotnie — - zwiększa swoją trwałość w 
miarę upływu czasu. 


NOWE OPAKOWANIA 

W Japonii wyprodukowano tworzywo 
ulegające rozkładowi pod wpływem pro- 
mieni słonecznych. Czas rozkładu może 
być regulowany i wynosi od tygodnia do 
jednego roku. Duża wytrzymałość me- 
chaniczna, sprężystość, a także całkowi- 
ta przezroczystość tworzywa umożliwia 
szerokie jego zastosowanie m. in. do 
opakowań. 

Można mieć więc nadzieję, że unik- 
niemy grożącego nam zasypania dotych- 
czas stosowanymi opakowaniami plasty- 
kowymi, których zniszczenie w skali 
przemysłowej jest praktycznie niemożliwe. 


ZBROJENIE Z WŁÓKNA SZKLANEGO 

W ZSRR produkuje się specjalne 
włókno szklane przeznaczone do zbroje- 
nia konstrukcji budowlanych. Zbrojenie 
wykonuje się w formie splotu o średnicy 
od 3 do 8 mm. 

Włókno szklane z powodzeniem zastę- 
puje stosowane dotychczas pręty stalowe 
posiadające nieco mniejszą wytrzymałość 
mechaniczną oraz ulegające korozji. 


HYROŻELE W MEDYCYNIE 


Hydrożele metakrylowe to, jak do tej 
pory, jedyne sztuczne tworzywo wyprodu- 
kowane specjalnie dla potrzeb medycyny. 

Autorami wynalazku są uczeni z Cze- 
chosłowacji, natomiast producentami 
głównie zakłady chemiczne USA. 

Hydrożele charakteryzują się dużą na- 
siąkliwością, miękkością i co najważniej- 
sze — są całkowicie akceptowane przez 
żywą tkankę. 

Hydrożele są używane m. in. w okuli- 
styce do wyrobu miękkich soczewek kon- 
taktowych zakładanych bezpośrednio na 
gałkę oczną a także ruchomych protez 
gałki 



Wielu z Włi posiada lub zamierza ku- 
pić tranzystorowe odbiorniki radiowe do 
składania np. Zwiezdoczka, Elektron 2M 
lub Junost. Odbiorniki te mają tylko je- 
den zakres fal. Chcielibyśmy Wam zapro- 
ponować uzupełnienie brakujących za- 
kresów fal średnich lub długich. Na przy- 
kład odbiornik Zwiezdoczka odbiera tyl- 
ko stacje radiowe w zakresie fal średnich. 
Jest to prosty odbiornik o wzmocnieniu 
bezpośrednim. 


Zauważyliście zapewne, że kondensa- 
tor zmienny, którym odbiornik dostraja 
się do żądanej stacji, bardzo ciężko się 
obraca. Rada na to jest prosta. Trzeba 
odkręcić wkręt mocujący go do płytki a 
następnie nieco zwolnić sześciokątny 
wkręt ściskający ruchomą część konden- 
satora. Można też między płytki konden- 
satora włożyć nieco wazeliny. Następnie 
należy wkręt mocujący z powrotem do- 
kręcić. 

Zasadą przestrojenia układu do od- 
bioru zakresu fal długich jest doda- 
nie dodatkowej pojemności do obwo- 
du antenowego (cewka L|). Odbiór pro- 
gramu Warszawy I uzyskujemy dołącza- 
jąc kondensator C a o pojemności około 
1400 pF. poprzez wyłącznik wyprowadzo- 
ny na zewnątrz. Do tego celu użyto mi- 
niaturowego przełącznika zakresów od 
odbiornika ARA (cena 10 zł) przymoco- 
wując go do płytki montażowej odbiorni- 
ka od strony druku. Plastykowa przesuw- 
ka powinna znaleźć się w wyciętym otwo- 
rze w obudowie odbiornika. Gdybyście 
nie mogli dostać gotowego przełącznika, 
możecie wykonać go sami z blaszek od 
zużytej baterii 4,5 V (na wzór wyłącznika 
w latarce kieszonkowej). Przesuwany gu- 
ziczek powinien być plastykowy. Prze- 
łącznik i kondensator C„ umieszczamy 
jak najbliżej kondensatora C,. Aby moż- 
na było właściwie dostroić obwód do 



stacji, trzeba wykonać następujące czyn- 
ności (w tym celu potrzebna jest koniecz- 
nie miniaturowa lutownica elektryczna; 
dużą można uszkodzić delikatne elemen- 
ty odbiornika). 

Wymontowujemy antenę ferrytową z 
układu, odwijamy ją z pręta ferrytowego 
uważając, by nie uszkodzić drutu nawo- 
jowego (cewkę U zdejmujemy bez odlu- 
łowywania). 

Z papieru wykonujemy rurkę, tak aby 
po sklejeniu dawała łatwo się przesuwać 
po rdzeniu. Odwinięty drut nawijamy po- 
nownie na sklejoną wyschniętą rurkę. 
Uzyskamy w ten sposób o kilka zwojów 
mniej, ale nie ma to większego znacze- 
nia. Końce cewki zalewamy woskiem, 
smołą lub klejem polistyrenowym. Tak 
przygotowaną cewkę nakładamy na pręt 
ferrytowy i przylutowujemy do układu. 
Przesuwanie cewki w kierunku do środka 
anteny zwiększa indukcyjność obwodu, 
działając tak jakbyśmy dodawali zwojów. 
Podłączamy prowizorycznie kondensator 
C a , nastawiamy kondensator zmienny C| 
na maksimum pojemności (płytki kon- 
densatora ruchome i stałe pokrywają się) 
i przesuwając cewkę znajdujemy naj- 
lepszy odbiór stacji. Jeżeli najlepszy od- 
biór występuje w środku anteny, doda- 
jemy dodatkową pojemność około 150 pF 
a jeżeli przy końcu lub jeśli cewka jest 
lekko zsunięta, należy pojemność dodat- 
kową zmniejszyć. 

Do odbioru stacji pracujących na 
dłuższych falach, np. radiostacje Berlin, 
Kijów, Moskwa, kondensator C« powinien 
mieć większą pojemność około 1600 pF. 
W celu poprawienia jakości brzmienia 
audycji proponujemy Wam włączenie po- 
między bazą a kolektorem tranzystora 
Cb- Przylutować go można od strony dru- 
ku na krótkich odprowadzeniach. Gdyby 
Wasz odbiornik po złożeniu wzbudzał 
się (gwizd lub pukanie w głośniku) nale- 
ży odwrócić cewkę L 3 . 

Użyte elementy: 

— Kondensator Ca 1400 pF, napięcie 
pracy 63 V lub 100 V 

— Kondensator Cb 470 pF, napięcie pra- 
cy 64 V lub 100 V 

— Przełącznik zakresów od odbiornika 
ARA 


Kondensator C„ może składać się z dwu 
połączonych ze sobą kondensatorów o 
pojemności 100 pF i 400 pF 

Zasada łączenia kondensatorów: 


X 


_^4oopF 4ooo j»F 

1 = 


Wypadkowa pojemność dwu. równolegle 
połączonych kondensatorów równa się 
sumie ich pojemności: 

1000 pF + 400 pF = 1400 pF 

SYLWESTER BEER 



MOTORYZACYJNE 


Demony prędkości 

Gdy w końcu ubiegłego wieku Belg Jenatiy 
osiqgnqt no samochodzie własnej konstrukcji 
prędkość 105 km/godz., uważano ten wyczyn za 
szczyt możliwości kołowych pojazdów mechanicz- 
nych. ienatzy ochrzcił jednak swq maszynę mia- 
nem „Nigdy nie zadowolona”, wyrażajqc w ten 
sposób swoje pragnienie osiqgnięcia jeszcze 
większych prędkości. 

Idea ta trwa niezmiennie do dziś. Współcześni 
konstruktorzy samochodów wyścigowych wymyśla- 
jq coraz to nowe rozwiqzania techniczne, które 
obecnie doprowadziły prędkości pojazdów koło- 
wych rzeczywiście do granic możliwości, i nie 
chodzi tu o moce silników, które przy obecnych 
możliwościach technicznych i paliwowych można 
dowolnie zwiększać. Prędkości ponad 300 km na 
godz. sq prędkościami startu nowoczesnych sa- 
molotów... Przy takich szybkościach kończy się 
przyczepność opon do nawierzchni. 

Aby sztucznie tę przyczepność zwiększyć, samo- 
chody wyścigowe posiadajq już nie opony, ale 
monstrualnej szerokości walce ze specjalnego 
tworzywa. Ponadto przód i tył tych prawdziwych 
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rakiet na kolach dociskany jest do szosy — w 
miarę zwiększania prędkości — przez odpowied- 
nio ustawione, podobne do samolotowych, piaty. 

Nie tylko jednak w kategoriach maszyn wyści- 
gowych konstruktorzy opanowani demonem pręd- 
kości buduję samochody-rokiety. Idea to prowa- 


dzi do przesady także i w konstrukcjach normal- 
nych samochodów osobowych czy nawet sporto- 
wych. 

Obejrzyjcie 

chodów niektórych firm z krajów zachodniej Eu- 
ropy. 


FERRARI 365 GTB/4 
Prędkość — 360 km/godz. 
Pojemność — 4.390 cm 3 
Moc — 410 KM 



UGIER JS 2 

Prędkość — 290 km/godz. 
Pojemność — 2.938 cm 3 
Moc — 260 KM 


CHEVROLET CORVETTE 
Prędkość — 270 km/godz. 
Pojemność — 7.000 cm 3 
Moc — 550 KM 


Nie trudno chyba wyobrazić sobie co by się jącej liczbie pojazdów, gdyby wszystkie samocho- 

działo na szosach, przy coraz bardziej wzrasta- dy poruszały się z takimi prędkościami.- 
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CZY KSIĘŻYC MA ŚWIATŁA 
ODBLASKOWE? 

— Tatusiu, obiecałeś opowiedzieć 
o tych światełkach przy drodze — przy- 
pomniał Jurek, gdy tylko ojciec wszedł 
do mieszkania. Razem z ojcem przyszedł 
przyjaciel Jurka, Tadek. 

— Oczywiście, pamiętam — odpowie- 
dział ojciec — i dlatego mam do ciebie 
prośbę: z czarnego kartonu skleisz pu- 
dełko tak, aby mieściła się w nim twoja 
Jatarka. W środku tylnej ściany wytniesz 
otwór i wysuniesz przez niego koniec la- 
tarki aż do wyłącznika. W przedniej 
ściance wytniesz małą podłużną szczeli- 
nę. Myślę, że Tadek chętnie ci w tym 
pomoże. Ja niedługo przyjdę do was. 

— O jakich światełkach mówiłeś? — 
spytał Tadek Jurka, gdy obaj zabrali się 
do roboty. 

— Jechałem z tatusiem autobusem 
wczoraj wieczorem — powiedział Jurek 
— i po obu stronach szosy widziałem 
światełka: z prawej pomarańczowe, 
z lewej białe. Tata powiedział, że to są 


światła odblaskowe na słupkach przy 
szosie. Oświetlone przez reflektory odbi- 
jają światło dokładnie w kierunku samo- 
chodu i nigdzie poza tym. Powiedział 
jeszcze, że każdy rower musi mieć czer- 
wone światło odblaskowe i obiecał, że 
opowie, jak takie światło działa. 

— Ciekawe, po co to pudełko z latar- 
ką — zastanowił się Tadek. 

Gdy tylko się ściemniło, zjawił się oj- 
ciec przynosząc dwa lusterka. 

— Zrobimy teraz kilka doświadczeń 
fizycznych — powiedział. 

— Jurku, zapal latarkę i przykryj pu- 
dełkiem tak, aby światło wychodziło 
tylko przez szczelinę. Zgaś teraz światło 
w pokoju. 

Co widzicie? 

— Smugę światła na stole. 

— Patrząc na tę smugę możecie 
stwierdzić, że światło rozchodzi się 
wzdłuż linii prostej. Jest to ważne prawo 
optyki znano już bardzo dawno, tak jak 
prawo odbicia, którym się teraz zajmie- 
my. 

— Co to jest optyka? — spytał Tadek. 

— Nauka o świetle i zjawiskach 
świetlnych. Jurku, połóż kątomierz, tak 
aby smuga przechodziła przez środek 
i przez znaczek 60°. Teraz ty, Tadku, po- 
staw lusterko na podstawie kątomierza 
i zobacz przez jaki znaczek przechodzi 
odbita smuga. 

— 120° — i- odczytał Tadek. 

— Kąt między smugą a prostopadłą 
do lusterka nazywamy kątem padania, 
a kąt między odbiciem smugi a prosto- 
padłą — kątem odbicia. Prostopadła 
przechodzi przez znaczek 90° na kąto- 
mierzu. Odczytajcie kąt padania i odbi- 




— Kqt padania: 90° — 60° = 

= 30°, kqt odbicia: 120° — 90° 

— 30° — odczytali chłopcy — 
oba kąty sq takie same. 

— Jeśli będziecie zmieniać 
kqt padania, obracajqc lusterko 
z kqtomierzem, to możecie 
sprawdzić, że zawsze kqty pada- 
nia i odbicia są równe. Jest to 
właśnie prawo odbicia. 

— Ale co to ma wspólnego ze 
światłem odblaskowym? — znie- 
cierpliwił się Jurek. 

— Trzeba to prawo tam za- 
stosować. Chcemy mieć takie 
lusterko, które zawsze odbijałoby 
światło reflektorów w kierunku 
samochodu i nigdzie więcej. 
Popatrzcie! Ten odcinek to lu- 
sterko. Na nie pada promień 
światła. Narysuj jego drogę po 
odbiciu, Jurku) 

— Muszę zmierzyć kątomie- 
rzem kqt padania i odmierzyć 
go z drugiej strony prostopadłej 

— mówił Jurek rysujqc. 

— Świetnie. Chcemy teraz 
drugim lusterkiem odbić ten pro- 
mień tak, aby biegł on w prze- 
ciwnq stronę niż promień pado- • 
jqcy na pierwsze lusterko. Rysu- 
ję promień odbity. Jak musi być 'f 
ustawione lusterko, Tadku? Po- a 
móż sobie kątomierzem. ' 

— Jeśli przyłożę kqtomierz t 
tak, aby kqty padania i odbicia A 
były równe, to wzdłuż podstawy 
kotom ierza będzie lusterko. T 


— Narysuj je i zmierz kqt 
między lusterkami — poradził 
ojciec. 

— 90° — odczytał Tadek. 

— Wiemy więc, dzięki znajo- 
mości prawa odbicia, ?e dwa 
prostopadłe lusterka zmieniają 
zawsze kierunek promienia na 
przeciwny. Sprawdźcie, ustawia- 
jqc lusterka na drodze naszej 
smugi, że tak jest naprawdę. 

— Rzeczywiście, zgadza się! 
— zawołali chłopcy. 

— Zauważcie, że badaliśmy 
odbicie tylko w prawo i w lewo. 
a światło może się też odbijać 
w górę i w dół. Dlatego trzeba 
dodać jeszcze trzecie lusterko 
prostopadłe do obu. Spójrzcie, 
mam tu światło odblaskowe do 
roweru. Składa się ono z wielu 
•trójkątów, a każdy trójkącik jest 
sklejony z trzech prawie prosto- 
padłych trójkątnych lusterek. 
Przypomina to lejek albo sączek. 
Każdy taki trójkącik oświetlony 
przez jadący samochód odbija 
światło z powrotem. Gdyby lus- 
terka były dokładnie prostopad- 
łe. to odbite światło wracałoby 
do reflektorów samochodu. 

Odchylenie od prostopadło- 
ścianu powoduje, że odbite 
światło rozprasza się trochę 
i trafia do oczu kierowcy, który 
wie wtedy, że przed nim jedzie 
ktoś na rowerze. A czy wiecie, że 
Księżyc też ma światła odblas- 
kowe? 


Zdziwione miny chłopców były jedyną 
odpowiedzią. — Wiecie, że światło 
biegnie z ogromną prędkością 300 000 
km/sek. Jeśli wiemy jak długo biegnie 
promień światła do Księżyca i z powro- 
tem, to możemy zmierzyć bardzo dokład- 
nie odległość z Ziemi do Księżyca. Do 
tego potrzebne jest na Księżycu takie 
zwierciadło, że światło wysłane z Ziemi 
odbiłoby się od niego i wróciło w to 
samo miejsce, z którego zostało wysłane. 
To zwierciadło zbudowane jest tak, jak 
światło odblaskowe .ale tym razem te 
trzy lusterka muszą być niezmiernie do- 
kładnie prostopadłe do siebie. Właśnie 
takie zwierciadło ustawili na Księżycu 
amerykańscy lunonauci: Armstrong i Al- 
drin, a później drugie takie zwierciadło 
zawiózł radziecki automatyczny pojazd 
księżycowy: Łunochod-1. Dlatego zażar- 
towałem mówiąc, że Księżyc ma światła 
odblaskowe. 

— A jak wysyła się światło na Księ- 
życ? — zainteresował się Jurek. 

— Błyski światła wysłane są przez 
laser, taki błysk wędruje na Księżyc 
i z powrotem około dwóch i pół sekundy. 



Ten czas mierzy się z ogromną dokład- 
nością. 

Do pokoju zajrzała mama. 

— Chyba wystarczy na dziś — zauwa- 
żyła. — Dla odprężenia proponuję spa- 
cer do sklepu i z powrotem. 

EDAN 
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— A kotyliony? — przypomniał jeden 
z organizatorów balu. 

— Naturalnie, że będą. Ich dostarcze- 
niem zajął się hrabia de Dion — odpo- 
wiedział książę de Morny. — Nasz mło- 
dy przyjaciel ma tyle energii, że na pew- 
no objedzie wszystkie magazyny w Pary- 
żu, szukając czegoś oryginalnego, co po- 
dobałoby się naszym paniom. Powinien 
już tu być. 

— Jestem, jestem! — wykrzyknął de 
Dion. idąc przez amfiladę salonów. Za 
nim podążał lokaj, niosąc całą stertę pa- 
czek. 

Zebrani zajęli się z powagą odpowie- 
dzialnym zadaniem oglądania kotylio- 
nów. Były one istotnie prześliczne: sztucz- 
ne kwiaty, maleńkie laleczki, różne drob- 
ne ozdoby ze wstążek, piórek, gazy. Ktoś 
rozpakował jeszcze jedno pudełko. 

— A to co? — wykrzyknął zdziwiony. 



Oczy wszystkich spoczęły na metalo- 
wym przedmiocie wielkości salonowego 
pieska. Był to jakby powóz, na kołach i z 
kominem, ale to się chyba nie nadawało 
na kotylion? 

— Ach, nie! — roześmiał się hrabia 
de Dion. — To mały pojazd parowy, za- 
bawka. Natrafiłem na to niechcący u ta- 
kich dwóch majstrów na przedmieściu 
i kupiłem dla siebie. To naprawdę się 
porusza. 

I wzrokiem nakazał lokajowi usunąć 
niepotrzebny przedmiot ze stolika. 

— Alberta zawsze interesuje ruch — 
zauważył wesoło książę. — Masz całą 
stajnię koni i mnóstwo powozów, jeszcze 
ci potrzebne to cudactwo? 


Bal udał się wspaniale. Ale zaraz po 
balu hrabia de Dion, zawołany tancerz 
i dusza towarzystwa, jakoś zniknął. Przy- 
jaciel jego, książę de Morny, odwiedził 
jego dom parokrotnie, ale nigdy nie mógł 
zastać gospodarza. 

— Pan hrabia wyszedł rano i jeszcze 
nie wrócił — objaśniał księcia za każdym 
razem stary lokaj Leon, który służył de 
Dionowi od dzieciństwa. Wreszcie książę, 
uderzony zgryzioną miną starego, spytał 
za trzecią wizytą : 

— Leonie, cóż to się dzieje z hrabią? 

1 tu, ku zdumieniu i zakłopotaniu księ- 
cia, Leon się rozpłakał. 

— Proszę księcia, ja nie wiem. co się 
dzieje z moim panem, ale chyba coś nie- 
dobrego. Wychodzi wcześnie rano — 
pieszo! — wraca przed wieczorem zmę- 
czony i ubrudzony. To ubranie, w którym 
zaczął swoje wycieczki, jest tak zniszczo- 
ne, że nie sposób doprowadzić go do 
porządku. 



— De Dion, taki elegant, w zniszczo- 
nym ubraniu? Pieszo? — zdumiał się 
książę. — I to dawno tak? 

— Od ostatniego balu. To znaczy nie 
— poprawił się. — Po ostatnim balu pan 
hrabia jeszcze ze dwa dni bawił się ca- 
łymi dniami jak dziecko tq maszyną, któ- 
rą przywiózł z miasta, aż ją całkiem po- 
psuł. Brudne to było, dymiło, plamiło 
posadzki, bo pan hrabia kazał zdjąć dy- 
wany... 

— Maszyna! — książę uderzył się w 
czoło. — Zapomnieliśmy o tym małym 
bziku do maszyn naszego hrabiego, Leo- 
nie! Czy nie znalazłbyś opakowania, w 
którym hrabia ją przywiózł? 

Za chwilę Leon przyniósł tekturowe pu- 
dło, Na jego wierzchu był wydrukowany 
dużymi literami adres firmy: 

„Bouton i Trepordoux, Paryż, ulica Spo- 
kojna 7 ". 


Kiedy książę de Morny wysiadł z po- 
wozu przed drewnianym barakiem na 
ulicy Spokojnej, wyszedł do niego szpa- 
kowaty, usmolony majster' w niebieskiej 
bluzie robotnika. Spojrzał ze zdziwie- 
niem na wspaniały zaprzęg, na wykwin- 
tną postać przybysza. 

— Czym mogę służyć? 

Książę był wyraźnie zakłopotany, tak 
ta sprawa wydała mu się teraz niepraw- 
dopodobna. Spytał jednak niepewnie: 

— Chciałbym się dowiedzieć, czy,., 
czy nie zastałem tu przypadkiem hrabie- 
go Alberta de Dion? 

Ku jego osłupieniu właściciel odwró- 
cił się w stronę warsztatu i krzyknął: 

— Hrabio, to ktoś do pana! 

— Teraz nie mogę. niech zaczeka! — 
odkrzyknął autentyczny głos Alberta, po- 
kryty od razu jakimś szczękiem. Książę 
czekał w wykwintnej postawie, stojąc 
oparty o laskę. Właściciel pokręcił się, 
-wreszcie rzekł: 

— Pan daruje, że zostawię go same- 
go. Mam pilną robotę. 

I wyszedł. Ogłuszony wrażeniami ksią- 
żę słuchał po raz pierwszy w życiu od- 
głosów pracującego warsztatu. Wresz- 
cie we drzwiach ukazał się hrabia de 


Dion. Ostatni potomek starożytnego 
rodu stał w takiej samej niebieskiej, po- 
plamionej smarami bluzie jak jego po- 
przednik. Wyciągnął do przyjaciela za- 
brudzoną rękę. 

— Henryk? Co ty tu robisz? 

— To raczej ja mógłbym cię o to spy- 
tać. Ty? W tej budzie? 

Hrabia mrugnął wesoło do przyjaciela. 

— Wyobraź sobie, udało mi się prze- 
konać firmę, że można wyrabiać pojaz- 
dy parowe nie tylko jako zabawki, w mi- 
niaturowej formie, ale wielkości normal- 
nych powozów. Chodzi tylko o skonstruo- 
wanie odpowiednio mocniejszego silni- 
ka. 



— Pojazdy? Po co? 

— Wielki Boże, jak to po co? Żeby 
nimi jeździć! 

— A któżby jeździł na czymś takim? 

— Ja pierwszy. Ciebie też w swoim 
czasie zaproszę na przejażdżkę po Lasku 
Bulońskim samochodem mojej konstruk- 
cji. 

— Oszalałeś, Albercie! 

— Wcale nie. Słuchaj, to będzie nor- 
malny powóz, ale zamiast zaprzęgu koń- 
skiego zastosuje się silnik parowy. Przy- 
stępuję do spółki z panami Bouton i 
Trepa rdoux. 

— Do spółki? Nazwisko de Dionów no 
szyldzie nad tą budą? A co powie twoja 
rodzina ? 

— Będzie musiała się z tym pogodzić. 



Firma „De Dion, Bouton i Trepardoux" 
miała już za sobą. najcięższy okres. 
Obecnie była to pokaźna fabryka w mu- 
rowanym budynku. Współwłaściciel fir- 
my, hrabia de Dion, pokazywał się na 
mieście w swoim pojeździe na napęd 
parowy. budzqc początkowo zgorszenie, 
potem podziw, wreszcie chęć naślado- 
wania. To trzecie uczucie łatwo było za- 
spokoić: fabryka wyrabiała przecież do- 
syć pojazdów na sprzedaż. Zresztą były 
i inne firmy, budujące samochody: na 
napęd parowy, na napęd benzynowy, 
elektryczny, z zastosowaniem gazu świetl- 
nego i inne. Nadchodziła epoka moto- 
ryzacji, wszyscy rzucili się do konstruo- 
wania pojazdów samobieżnych, fabryki 
rozwijały się. doskonaląc ciągle swoje 
wyroby. 

De Dion, pokłócony z rodziną i po- 
czątkowo nawet wydziedziczony za wstyd, 
jaki jej przynosił przez szarganie histo- 
rycznego nazwiska po szyldach fabrycz- 
nych, stał się już właścicielem poważne- 
go majątku, zdobytego własną pracą 
i wytrwałością. Miał za sobą studia 
techniczne, był teraz głównym konstruk- 
torem firmy. Samochody jego wyróżniały 
się lekkością, elegancją i mocą. Pano- 
wie Bouton i Trepardoux, również boga- 
ci obecnie przemysłowcy, nie mieli po- 
wodu do smutku. Ale trzeci wspólnik, 
niespokojna dusza, nie zadowalał się 
spoczywaniem na laurach. 


Pewnego dnia wpadł do gabinetu dy- 
rektorskiego, powiewając gazetą. 

— Józefie, Feliksie, coś dla nas! „Pe- 
tit Journar organizuje konkurs pojazdów 
bez koni! Trasa Paryż — Rouen, 136 ki- 
lometrów. Trzeba ją przejechać w czasie 
nie dłuższym niż 12 godzin. Oczywiście 
zgłaszamy się. 

— Albercie, my jesteśmy ludzie starsi, 
poważni. Nie przystoją nam takie lekko- 
myślne zabawy. Chyba, że ty poprowa- 
dzisz wóz. 

— Naturalnie, że poprowadzę. To bę- 
dzie znakomita reklama dla naszej firmy, 
nie uważacie? 

W lipcu 1894 roku startowało w pierw- 
szym na świecie konkursie pojazdów bez 
koni 21 wozów. Czego tam nie było! Na 
starcie stawiły się samochody na napęd 
benzynowy, parowy, elektryczny, gazowy, 
najrozmaitszych kształtów. Jeden nawet 
ozdobiony był dachem w postaci balda- 
chimu obwieszonego dzwoneczkami. 

Po pięciu godzinach jazdy pierwszy na 
mecie w Rouen stanął samochód parowy 
marki „De Dion, Bouton, Trepardoux", 
kierowany przez hr. Alberta. Za nim w 
krótkich odstępach czasu przybyły dwa 
samochody na napęd benzynowy — a 
potem nadjechało jeszcze dwanaście po- 
jazdów. Reszta wykruszyła się w czasie 
wyścigu. 

Dla firmy reprezentowanej przez Do 
Diona był to piękny wynik i hrabia Al- 


bert oczekiwał na następny wyścig sa- 
mochodowy. Ale gazeta, która finanso- 
wała poprzednie zawody, nie miała już 
pieniędzy na kosztowną imprezę. Hrabia 
de Dion miał jednak swoje sposoby 
działania. Wydał w swym pałacu wspa- 
niały obiad, na który zaprosił wszystkich 
entuzjastów sportu samochodowego. Ja- 
koś tak się stało, że na tym przyjęciu 
powstał komitet, którego celem miało być 
zorganizowanie nowego wyścigu na tra- 
sie Paryż — Bordeaux — Paryż, mają- 
cej 1150 km długości. 

Wyścig odbył się w lecie 1895 roku 
z niespodziewanym dla de Diona wyni- 
kiem. Pierwsze osiem miejsc zajęły samo- 
chody z napędem benzynowym. Na 
dziewiątym miejscu był on. 


— To było straszne, Feliksie, straszne, 
nie życzę ci, abyś kiedykolwiek przeży- 
wał takie uczucie! Nasz piękny samo- 
chód, specjalnie zbudowany do wyścigu. 


na dziewiątym miejscu! Dziewięćdziesiąt 
godzin jazdy! A zdobywca pierwszego 
miejsca jechał wszystkiego 48 godzin*^ 

— Nie powinieneś się tak przejmować, 

Albercie — łagodził Trepardoux. W 

grupie samochodów parowych nasz wóz 
był jednak pierwszy! 

De Dion rzucił mu złe spojrzenie. 

— Właśnie. Czy ci to nic nie mówi, Fe- 
liksie? 

— Owszem, mówi. Ze w klasie samo- 
chodów parowych jesteśmy wciąż naj- 
lepsi. 

— W klasie, w klasie! Kto pyta o kla- 
sę! Każdy chce jechać jak najszybciej! 

— No, daruj, Albercie, wszyscy trzej 
zrobiliśmy majątek na samochodach pa- 
rowych, nie będziemy się chyba przerzu- 
cali na benzynę? 

— A dlaczegóżby nie? Wszyscy fabry- 
kanci pojazdów parowych przerzucają 
się na napęd benzynowy. 

Rozpoczęła się gwałtowna dyskusja. 
Trepardoux był nieugięty. 

— Za story już jestem, żeby się uczyć 



od nowa zupełnie innego typu samochodu. Zresztą nie 
potrzebuję już tego, ja i moja rodzina mamy byt za- 
pewniony. 

Trepardoux wystąpił ze spółki. Firma zaczęła teraz 
nosić nazwę — ,,De Dion — Bouton” i przetrwała kil- 
kadziesiąt lat, wypuszczając samochody benzynowe co- 
raz lepsze. De Dion do zapalenia mieszanki zastosował 
prąd elektryczny wysokiego napięcia, wytwarzający is- 
krę. 

Ustawiczna praca nad doskonaleniem silnika dopro- 
wadziła do tego, że pod koniec XIX wieku automobile 
marki De Dion — Bouton" były jednymi z najlepszych 
i najbardziej nowoczesnych pojazdów. 

mgr HANNA KORA* 



ULTRADŹWIĘKI 


Janek przeglqdajqc stare numery Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci natrafił na 
artykuł o nietoperzach. Nie bardzo go 
mógł zrozumieć ,ale jedno utkwiło mu w 
głowie: nietoperze widzq uszami. Chłopcy 
ze wsi opowiadali wprawdzie, że nietope- 
rze wbijajq się we włosy, szczególnie w 
długie włosy dziewczynek, ale to chyba 
przesada. Ale przecież za wsiq sq ruiny 
zamku, gdzie pełno nietoperzy, może więc 
warto się wybrać i zobaczyć. Nie czeka - 
jqc długo Janek zebrał swoich najbliż- 
szych kolegów i jak tylko się ściemniło 
wybrali się w ruiny. Spłoszone nietoperze 
latały we wszystkie strony, a gdy zgasili 
latarki, a oczy chłopców przyzwyczaiły się 
do ciemności, odnieśli wrażenie, że rze- 
czywiście nietoperze jakoś sobie radzq 
po ciemku. 

Nagle w otworze piwnicy, w której sie- 
dzieli, pojawił się olbrzym. Na tle gwiaź- 
dzistego nieba jego postać przybrała 
wymiary zupełnie niewiarygodne. Z krzy- 
kami przerażenia chłopcy rzucili się przed 
siebie. Janek trafił nogq w próżnię, po 
czuł, że spada, później ból głowy i stra- 
cił przytomność. 

Zbudził się w szpitalu. Przy łóżku stała 
matka i doktór w białym fartuchu. 

— To olbrzym nas nie złapał? a jak 
koledzy? — zapytał niepewnym głosem 
Janek. 

— Nie bój się, głuptasie — odpowie- 
działa matka. — To nie był żaden ol- 
brzym. Tak wam się tylko zdawało. To był 
gajowy, ale na tle nieba jego postać wy- 
dawała się olbrzymia. 

Ładne rzeczy — pomyślał Janek, a toś- 
my się wystraszyli. 

Doktór coś zaczqł tłumaczyć matce, 
a Janek uznał, że najlepiej będzie, jak 
uda, że śpi. Pewnie matka bardzo się na 


niego gniewa, a tak może jej przejdzie? 
Przymknqł więc oczy, a matka mówiła 
zdenerwowanym głosem: — Nie chciała- 
bym zezwolić na prześwietlenie mózgu. 

0 ile wiem trzeba wstrzykiwać do głowy 
specjalne substancje, aby rentgen do- 
brze wyszedł, a to jest niebezpieczne 

1 bolesne. 

— Niech pani się nie martwi — odpo- 
wiedział lekarz — my robimy to inaczej, 
przy pomocy ultradźwięków. 

— Nigdy o tym nie słyszałam — odpo- 
wiedziała matka. — Na czym to polega? 

— Widzi pani — mówił lekarz — apa- 
rat radiowy lub telewizyjny nastrojony 
być musi na danq częstość fali radiowej. 

I jeżeli skala odbiornika nie zawiera tej 
częstości nigdy jej pani nie złapie. 

— Wiem, odpowiedziała matka, my nie 
mamy fal krótkich. 

— A widzi pani. To samo jest z falami 
dźwiękowymi i z naszym uchem. Słyszymy 
częstości od około 20 do 20 000 drgań 
na sekundę. Ale umiemy wytwarzać i czę- 
stości milionów drgań na sekundę, które 
oczywiście sq niezłapalne. Sq to właśnie 
ultradźwięki. 

— Ale jak można prześwietlić dźwię- 
kami. Wydaje się, że prześwietlać — no, 
że to słowo jest czymś przeciwnym niż 
dźwięk... 

— Rzeczywiście „prześwietlać" to nie 
jest tu właściwe słowo, chociaż czasem 
tak mówimy. Widzi pani, ultradźwięki 
majq tę własność, że rozchodzę się jak 
światło z latarki, określonę wiqzkq. Im- 
pulsy ultradźwiękowe przechodząc przez 



> 


mózg odbijają się od każdej tkanki, któ- 
rej struktura jest inna niż normalnej 
tkanki mózgowej... ale czy nie za trudno 
mówię? 

— Chyba nie — dodała matka, a Ja- 
nek słuchał z rosnącym zainteresowa- 
niem. 

— Otóż w ten sposób, mówiąc w prze- 
nośni, prześwietlamy mózg, łapiąc echa 
odbite od każdego wylewu, nowotworu 
lub owrzodzenia — oczywiście u Janka 
nie ma o tym mowy. Podobnie badamy 
dziś również jamę brzuszną oraz oko. 
Ultradźwięki dają tu znacznie lepsze wy- 
niki niż promienie Roentgena, które roz- 
różniają dobrze dopiero ciała stałe, 
np. pocisk, kość, od tkanki mięsnej. 

— Ciekawe to wszystko — powiedzia- 
ła matka. 

— Tak, ciekawe — dodał doktór. — 
Wprawdzie nie jestem technikiem, ale 
czytając dużo o ultradźwiękach wiem, że 
podobną metodę stosuje się do wykry- 
wania wad ukrytych w metalowych czę- 
ściach maszyn. 

— To tam również ultradźwięki wypie- 
rają promienie Roentgena? — zapytała 
matka, 

— No, nie muszą' wypierać. Promienie 
te bardzo trudno przechodzą przez me- 
tale i bardzo wątpię czy w ogóle można 
by prześwietlić jakiś większy przedmiot. 
A echo ultradźwiękowe wykryje pęknięcie 
wewnątrz wielometrowego odlewu. 

O ultradźwiękach można by napisać 
i napisano wiele tomów. Okręty przy po- 
mocy ultradźwiękowego echo wykrywają 
łodzie podwodne, badają głębokość mo- 


rza. o kutry rybackie wykrywają ławice 
ryb. 

Janek lekko uchylając powieki zoba- 
czył, że twarz matki złagodniała, a nawet 
zaczęła się uśmiechać. Otworzyła toreb- 
kę i zaczęła pudrować zaczerwienione 
widocznie od płaczu policzki. 

— A to narozrabiałem — pomyślał Ja- 
nek. 

Doktór na widok puderniczki uśmiech- 
nął się również. — Patrząc na pudernicz- 
kę przypomniałem sobie jeszcze jedną 
sprawę. Ultradźwięki rozdrabniają do- 
skonale jedne substancje w drugich, 
tworząc drobnoziarniste zawiesiny. 

Matka zmarszczyła brwi: to chyba za 
bardzo fachowe dla mnie. 

— No na przykład majonez, krem kos- 
metyczny i tak dalej. Aby otrzymać dobrą 
emulsję na błonie fotograficznej trzeba 
na nią działać ultradźwiękami; no, ale lo 
chyba rzeczywiście za trudne. 

Janek otworzył oczy i złapał lekarza za 
rękę; — Panie Doktorze, teraz już zrozu- 
miałem — nietoperze wydają ultradźwię- 
kowe piski i nasłuchują echa — i tak 
orientują się w ciemności. 

Lekarz roześmiał się i powiedział — 
proszę pani — sądzę, że żadne dalsze 
leczenie nie będzie już chłopcu potrzeb- 

— No, a nietoperze lepiej badać bez 
łażenio po piwnicach i wpadania w dziu- 
ry- 

— A czy pan doktor, będąc chłopcem, 
nigdy nic nie spsocił i nigdy nie miał żad- 
nej przygody? — pomyślał Janek, ale 
tego już nie powiedział głośno. 

prof. R. WYRZYKOWSKI 



FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 

WDZIE ZAWSZE INTESESOWAU SIE TYM.3AK SEC2JE' 

wyątĄmt świat za /aLm&es/Ąf iva WLKAseriwr. 
uczeni / p/MZze PZóBomu i&zedsiamć pqzy- 

SZ-tOSĆ w AETYLULAOł, PowlEŚCiAC# fUNMSrycz — 
NYOf LUB W BAJEACN. 3>Z/Ś MOZeMY CGĄbzid, 
W JAK! £3 MIEZZer /M S/E 70 UDAtO, 


I óż jeżeli 

Ziemia, co światło śle w strzeń przeźroczystą 
Towarzyszowi swemu, Księżycowi, 

Wyda się gwiazdą, co mu w dzień tak świeci. 
Jak on jej w nocy? Jeśli tam sq kraje, 

Pola, mieszkańcy...? 

Może odkryjesz kiedy inne Słońca 
Z ich Księżycami... 

Może na każdym z owych ciał niebieskich 
Mieszczą się jakieś żyjące istoty? 

By takich wielkich w przyrodzie przestrzeni 
Nie zamieszkiwała żadna żywa dusza, 

By puste były, przeznaczone tylko 
Na to, by świecić, aby każda gwiazda 
._J.edwie światełko słabe posyłała 
Dalekiej Ziemi, zamieszkałej, która 
^Innym je zwraca — o tym wątpić można..." 
TJęhj .NJjlion. „Roj Utracony") 


.^John Milton (1608—1674) byl najwybitniejszym po Szekspir/e poeta nowo- 
ŻtfWj Anglii. Jego działalność twórcza zaczęta się od poematów lirycznych, ale 
p<tp'-wpływem burzliwych wydarzeń politycznych w ówczesnej Anglii objęła rów- 
nież- traktaty publicystyczne {m. in. w obronie słowa drukowanego i w sprawie 
reformy nauczania), a w końcu życia poety wielkie, pisane białym wierszem, 
utwory epickie, wśród których najsłowniejszym jest „Raj Utracony". Milton, 
tworzqe go. od kilkunastu już lat (od r. 1652) pozbawiony był wzroku, który 
utracił wslutek wytężonej pracy. 
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wujące, że w r. 1960 takie nasłuchy zorganizowano, i choć w ciągu kilku miesięcy m> 
osiągnięto żadnego rezultatu, nie uznano tego za niepowodzenie. Uczeni wielu kra- 
jów świata nadal więc zajmują się sprawą możliwości nawiązania kontaktów z „Kos- 
mitami”. W Biurakańskim Obserwatorium Astronomicznym (ZSRR) organizowane są 
na ten temat specjalne zjazdy naukowe. Jeden z holenderskich matematyków „wyna- 
lazł" nawet „język kosmiczny" (tzw. „LINCOS”), za pomocą którego można by prze- 
kazać innym istotom rozumnym wszelkie informacje o Ziemi i jej mieszkańcach. Może 
już — jak np, uważa twórca wyświetlanego u nas filmu „Wspomnienia z przyszłości" 
— byli już kiedyś na Ziemi? A może wręcz przeciwnie, są od nas zbyt daleko, abyśmy 
mogli się z nimi zetknąć? i — czy w ogóle istnieją? 


Zaprzeczyć temu zdecydowanie nie m 
się kiedykolwiek doczekać, brzmi: „tak". 



MATEMATYKA I... KOMPOT 

Smakowity zapach jabłkowego kompo- 
tu skłonił jadącego przez prerię kowboja 
Jima do zboczenia z udeptanego szlaku 
w kierunku płonącego opodal ogniska. 

— Witajcie i pozwólcie spocząć — 
rzekł do dwóch siedzących przy ognisku 
traperów — chętnie bym także spróbo- 
wał waszego kompociku, który tu. jak mi 
podpowiada mój nos, warzycie. 

— Siadaj — odburknęli — lecz co do 
kompociku, to spróbujesz go jak zapła- 
cisz... he, he, za jabłuszka, z których jest 
gotowany. 

— Ile? — zapytał rzeczowo Jim. 


i. Jedyna więc odpowiedź, której możemy 

S. W. 


— Poczekaj, pomyślimy... ja wrzuciłem 
do kociołka pięć jabłek a Bil cztery. Jak 
zapłacisz więc, powiedzmy, 9 centów, to 
podzielimy się kompotem równo i spra- 
wiedliwie. 

Jim bez słowa wysupłał pieniądze 
z mieszka, po czym zgodnie, pieczołowi- 
cie odmierzając, porozlewali kompot do 
kubków. 

Awantura wybuchła przy podziale pie- 
niędzy. Bil twierdził, że należy mu się po- 
łowa pieniędzy. Drugi traper Tom utrzy- 
mywał, że ten kto wrzucił do kociołka 

5 jabłek powinien dostać 5 centów a ten 
kto dał 4 jabłka, powinien otrzymać 
4 centy. 

— To nie jest takie proste — wtrącił 
się w pewnej chwili Jim — jeżeli chcecie 
posłuchać mego zdania na ten temat, to 
powiem wam, że obaj nie macie racji. 
Sprawiedliwy podział pieniędzy powinien 
być jeszcze inny. Bil może dostać tylko 
3 centy a Tom aż dwa razy więcej, czyli 

6 centowi 

Rzecz oczywista, że na tę propozycję 
zgodził się skwapliwie tylko Tom. Który 
jednak z nich był najlepszym matematy- 
kiem? 

Rozwiązanie 

Właściwe wyliczenie podał Jim. Prawi- 
dłowy podział, to właśnie 6 centów za 
wkład pięciu jabłek (dla Toma) i tylko 
3 centy za cztery jabłka (dla Bila). Dla- 



czego? Otóż przy równym podziale kom- 
potu każdy z nich zjadł po 3 ugotowane 
w kompocie jabłka. Za te 3 zjedzone 
przez siebie jabłka Jim zapłacił 9 cen- 
tów, czyli po 3 centy za jabłko. Wartość 
pięciu jabłek Toma wynosi więc 15 cen- 
tów. Tom zjadł swoją część (3 jabłka) 
wartości 15 centów, należy mu się zatem 


15 — 9 = 6 centów. Bilowi zaś za 4 jabł- 
ka należy się 12 centów, zjadł swoją 
część (3 jabłka) wartości 9 centów, pozo- 
staje dla niego więc kwota 3 centów 
(12 — 9 = 3). 

I to jest prawidłowy podział. 

W. W. 


NAGRODY — lornetki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 2/73 wyloso- 
wali koledzy: Zdzisław Kośmirek, Piastów k/Warszawy; Jerzy Lubiszewski, Wrocław: Jacek Stróżyński, 
Janikowo; Tadeusz Strzoda, Tychy Zwoków; Marek Tokarczyk, Ożarów Maz. 

SREBRNE ODZNAKI HORYZONTÓW TECHNIKI DLA DZIECI — również w drodze losowania otrzymują: 
Leszek Bednarski, Szczecinek; Robert Kępa, Lublin; Marek Kościecha, Polędzie; Danuta Kowalska, Zie- 
lonka; Janusz Kulisiewicz, Białystok; Anna Kuźmicka, Wrocław; Jacek Krysiak, Oława; Ludmiła Krzak, 
Strzegom; Henryk Lewandowski, Makowiec; Marian Polak, Rybnik; Marian Stark, Kazimierz Górniczy; 
Andrzej Stolarczyk, Świdnica; Maciej Świderski, Poznań; Leszek Tokarczyk, Ożarów Maz.; Roman Wa- 
nat, Opole. 


Przypominamy, że Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT wydają od 10 lat, obok 
Kalejdoskopu Techniki, miesięcznik w języku rosyjskim pod nazwą Gorizonty Tiechniki 
dla Dietiej. Dotychczas cały nakład przeznaczony był wyłącznie dla czytelników w Związ- 
ku Radzieckim. Od stycznia 1973 r. Gorizonty Tiechniki dla Dietiej możecie kupić rów- 
nież w Polsce w kioskach „Ruchu” lub zaprenumerować. Prenumeratę Gorizontów Tiech- 
niki dla Dietiej przyjmuje Zakład Kolportażu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT. 
Warszawa, ul. Mazowiecka 12, tel. 26-80-16. Konta PKO — I OM Warszawa nr 
1-9-121697. 
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ZABEZPIECZENIE PIGUŁEK 



GIGANTYCZNE WYWROTKI 

W ZSRR uruchomiona będzie produkcja olbrzy- 
mich ciężarówek — wywrotek zabierających każ- 
dorazowo 120 ton ładunku. Kabina kierowcy, 
świetnie odizolowana od zewnętrznych hałasów, 
wyposażona będzie we własny układ klimatyza- 
cyjny, co umożliwi szerokie zastosowanie nowego 
samochodu zarówno w klimacie gorącym jak i no 
Syberii. 



PRACA POD WYSOKIM NAPIĘCIEM 

W NRD skonstruowano specjalne żerdzie z two- 
rzywa sztucznego umożliwiające prowadzenie 
prac konserwacyjnych w stacjach transportowych 
— bez konieczności wyłączania ich spod napię- 

Zastosowanie nowych urządzeń umożliwi obni- 
żenie kosztów (skrócenie czasu konserwacji z 4 
godz. do ok. 0,5 godz.) przy jednoczesnym za- 
pewnieniu odbiorcom niezakłóconego dopływu 
energii elektrycznej. 
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O tym . jak niebezpieczne jest zjadanie przez 
dziecko różnego rodzaju lekarstw (często słod- 
kich) lekkomyślnie pozostawionych w domu przez 
rodziców wszyscy dobrze wiedzą. 

Skuteczną metodę walki z łakomstwem malu- 
chów jest stosowanie specjalnych zamknięć do. 
fiolek z lekarstwami produkowanych w NRF. 

Zamknięcie stanowi rodzaj podwojonej nakręt- 
ki rozpartej sprężynami. Otwarcie jej wymago 
wywarcia stosunkowo silnego nacisku, do czego 
nie jest zdolne małe dziecko, natomiast osobie 
dorosłej nie sprawia żadnego kłopotu. 



„PIEPS" WYKRYWACZ LAWINOWY 


W Austrii rozpoczęto produkcję miniaturowych 
(wielkości około dwóch pudełek od zapałek) apa- 
ratów przeznaczonych do wykrywania ludzi zasy- 
panych przez lawinę. 

Aparat o nazwie PIEPS znajdujący się np. 
w plecaku zasypanego śniegiem alpinisty nadaje 
sygnały, które odbierane są w promieniu do 20 ni. 
Źródłem energii jest bateria 6 voltowa. 

Sygnały odbierane są za pomocą takich sa- 
mych aparatów (nastawionych oczywiście na od- 
biór) będących w posiadaniu wszystkich człon- 
ków ekipy ratowniczej. Ustalenie kierunku skąd 
nadawane są sygnały umożliwia bardzo szybkie 
odnalezienie zasypanego. 





W tym miejscu przypominamy, że hek- 
tograf jest to bardzo proste urządzenie, 
składające się z płyty żelatynowej lub 
klejowej, przy pomocy której z jednego 
oryginału możemy uzyskać do 30 sztuk 
odbitek — reprodukcji. 

Natomiast w przypadku drugim, tj. tło- 
czenia na papierze, należy wykonać od- 
powiednią pieczęć. Bezpośrednie rycie 
od razu pozytywu w gumie czy metalu, 
jest sprawą bardzo trudną i wymagającą 
wielkiej wprawy. Dlatego też z rysunku 
ekslibrysu metoda chemigraficzną lub 
grawerską wykonuje się wklęsłą formę. 
Następnie w formie tej zostaje odlano 
już pozytywowa pieczęć gumowa. 


EKSLIBRISY 


Codzienna poczta przynosiło nam juz 
wielokrotnie pytania naszych Czytelni- 
ków, w jaki sposób, czym i z czego wyko- 
nać tzw. ekslibrysy. 

W dobie powszechnego zbieractwa, 
a zwłaszcza kolekcjonerstwa książek, 
sprawa ekslibrysów stała się ogromnie 
modna i popularna. Ponieważ rasowemu 
chemikowi wszystko co ludzkie nie jest 
obce. omówimy ten temat nieco dokład- 
niej. 

Przy znakowaniu książek ekslibrysami, 
z grubsza biorąc, można zastosować 
dwie techniki: 

a) naklejanie gotowych kartek eksli- . 
brysowych, 

b) odciskanie pieczęci ekslibrysowej. 

Najczęściej stosuje się technikę pierw- 
szą. I tak narysowany ekslibrys fotografu- 
je się i metodą chemigraficzną wykonu- 
je metalową kliszę. Klisza ta służy na- 
stępnie do drukowania na odpowiednim 
papierze kartek ekslibrysowych, które 
wkłeja się do książek. 

Ponadto w warunkach amatorskich 
kartki z ekslibrysami do wklejania mogą 
być wykonywane i kopiowane metodą fo- 
tochemiczną, a zwłaszcza hektograficz- 
ną. 



mmowAi 


Po tych wiadomościach wstępnych po- 
damy teraz szczegółowy opis dwu metod 
możliwych do zrealizowania w warun- 
kach amatorskich. 
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Metoda fotochemiczna 

Drobno sproszkowaną, pożądanego 
koloru pastylką farby akwarelowej roz- 
puszczamy w 100 ml gorącej wody. Po 
godzinie całość sączymy przez gęsty gał- 
ganek i przesączem tym zarabiamy skro- 
bię (mąkę ziemniaczaną) na rzadką pa- 
stę. Następnie tak otrzymaną barwną za- 
wiesinę skrobii nakładamy bardzo cienko 
pędzelkiem na papier. Do tego celu na- 
leży użyć papier dobrego gatunku, gład- 
ki i dość gruby. Po wysuszeniu, papier, 
w celu nadania mu światloczułości, kła- 
dziemy na 2 minuty na powierzchni roz- 
tworu o składzie: 

50 ml wody destylowanej, 

3 g dwuchromianu potasowego. 

K,Cr,0 7 . 

Uczulanie musimy tak wykonać, aby 
papier nie zatonął i aby jego druga stro- 
na nie została zamoczona. Uczulony pa- 
pier rozwieszony na sznurku suszymy 
w ciemności. 

Kopiowanie negatywu z błony fotogra- 
ficznej, czy jakiegoś innego rysunku na 
kalce, wykonujemy stykowo na słońcu 
przez 5 minut lub przez 20 minut przy 
świetle 100 W żarówki z odległości 50 — 
60 cm. 

A więc na wysuszony już po uczuleniu 
papier kładziemy negatyw ekslibrysu. 
Przykładowo — jeżeli nasz ekslibrys ma 
być liściem koniczyny czterolistnej, wów- 
czas na kalce kreślarskiej rysujemy cien- 
ko ołówkiem kontury takiego liścia, po 
czym czarnym tuszem pokrywamy całe 
tlo. Inaczej mówiąc, jasny, a tym samym 
przezroczysty dla światła, pozostanie je- 
dynie rysunek naszego liścia koniczyny. 

Po naświetlaniu jak wyżej, papier po 
stronie kopiowanej przemywamy ostrożnie 
szmatką umoczoną w wodzie. Ponieważ 
miejsca naświetlone stały się nierozpu- 
szczalne, zatrzymują one barwnik. Nato- 
miast z miejsc nienaświetlonych emulsja 
wroz z barwnikiem zostaje wypłukana 
wodą. 

Po nabraniu wprawy możemy tą meto- 
dą otrzymywać zupełnie dobre odbitki 
w dowolnie wybranym kolorze. 

Opisana metoda nadaje się również 
do wykonywania pocztówek bądź też 
ozdobnego papieru listowego. 



Metoda pieczęci 

Stempel do wytłoczenia rysunku ekslł- 
brysu lub rysunku strony tytułowej np. 
papieru listowego, proponujemy wyko 
nać w sposób następujący: 

Z gipsu odlewa się krążek grubości 
5 — 6 cm i średnicy odpowiadającej wiel- 
kości pożądanego rysunku. Następnie na 
gładkiej powierzchni gipsu rysujemy kon- 
tury żądanego napisu lub rysunku (pozy- 
tyw), po czym wycinamy go na głębokość 
ok. 1,5 mm. 

Po starannym wyczyszczeniu i wykoń- 
czeniu znaku (rysunku), smaruje się go 
cienko oliwą i odciska w świeżo sporzą- 
dzonej ciastowatej masie gipsowej. Masa 
do odciskania musi być gęsta i bez naj- 
mniejszych grudek oraz pęcherzy powie- 
trza. 

Po 30 minutach znak można już zdjąć, 
po czym otrzymamy odciśniętą w gipsie 
wklęsłą formę znaku. Formę tę trzeba 
bardzo dokładnie wysuszyć (ok. 3 doby 
w temp. 40 — 60°C), a następnie wlać 
do niej stop ołowiowo-cynowy. Po skrzep- 
nięciu powstanie stempel-pozytyw. 

tak otrzymanym metalowym znakiem 
odciska się na prasie pożądany rysunek. 
Papier przeznaczony do tłoczenia znaków 
powinien być lekko nawilżony. 

mgr STEFAN SĘKOWSW 


DECYDUJE CZŁOWIEK 


— Uważaj, bo rozbijesz kryształ! — 
wołano, gdy jako mały chłopiec wdrapy- 
wałem się na stół ciqgnqc obrus, a wraz 
z nim piękny kryształowy wazon. Również 
inne kryształowe cacka, jak kieliszki, pu- 
chary, kompotiery, popielniczki usuwano 
z zasięgu mojej ręki. Podobnie było na 
pewno w domu każdego z was. Potem 
z biegiem czasu przyzwyczailiśmy się do 
obecności kryształów w naszym życiu. 
Czy jednak ktoś z was zastanawiał się 
czym różni się szkło kryształowe od okien- 
nego czy butelkowego? Dlaczego na 
szyby nie mówi się „kryształ"? W jaki 
sposób powstaję na wazonach zachwy- 
cajqce ornamenty? 

Aby znaleźć odpowiedź na postawione 
pytania odwiedziłem Hutę Szklą Kryszta- 
łowego „Julia” w Szklarskiej Porębie, 
jednq z najstarszych w Europie. Tradycje 
szklarskie w tym rejonie liczę bowiem już 
ponad 600 lat. 

— Spóźnił się pan trochę — przywitał 
mnie dyrektor Jakub Filipiak. — Hutnicy 
już nie pracuję. 

Spojrzałem na zegarek. — Jak to? — 
zdziwiłem się. — Jest dopiero dwunasta. 

— Tak, ale z uwagi na ciężki zawód 
ich dzień pracy liczy tylko sześć godzin: 
od 6 rano do 12. Niech się pan jednak 
nie martwi. Zobaczy pan za to dzisiaj 
czynności przygotowawcze do wytopu 
szkła kryształowego, ł jeszcze jedno: pro- 


szę nie spodziewać się taśmowej i za u to 
matyzowanej produkcji. Sposób wytwa- 
rzania kryształów nie zmienił się w zasa- 
dzie od setek lat. Decyduje w dalszym 
cięgu człowiek — jego talent i umiejęt- 
ności. 

Przygotowanie wytopu szkła kryształo- 
wego zaczęło się po południu. Robotnicy 
ładowali coś do metrowej średnicy donic 
wykonanych z ogniotrwałego materiału. 
Zajrzałem im przez ramię. Sypali drobny, 
czyściutki piasek zwany krzemionkę ! ), 
minię ołowiowę 4J ), potaż 3 ) i sodę Do- 
dawali też silnej trucizny — arszeniku. 
Ale nie przerażajcie się. Nie oznacza to 
bynajmniej, że można rozbić na proszek 
kryształowy kieliszek, zjeść odrobinę i... 
otruć się. Na szczęście, jak uspokoili 
mnie robotnicy, arszenik w trakcie wyto- 
pu po prostu ulatnia się. Stosuje się go 
po to, by dokładniej wymieszać surowiec. 

— Popularny kryształ, to szkło zawiera- 
jęce dużo ołowiu — wyjaśnił oprowadza- 
dzajęcy mnie technolog Wacław Piwo- 
warek. — Ołów powoduje, że kryształ 
silnie załamuje światło. Dzięki temu na- 
cięcia np. na wazonie tak efektownie 
mienię się w słonecznym świetle. Poza 
tym daje połysk, dobrę przezroczystość, 

') Krzemionko: dwullenek krzemu (SiOr). główny lkla*- 

I] Minia ołowiana: tlenek ołowiu (PbtOO. 

’) Potoż: węglan potoiu (K.CO>>- 

<) Soda: węglan lodu (NaiĆOi). 




zmiękcza szkło, przez co można je z ła- 
twością szlifować. Właśnie z powodu oło- 
wiu kryształy sq takie ciężkie. Zawartość 
tego metalu różni kryształ od szkła okien- 
nego czy butelkowego. 

Technolog zdradził mi. że tajemnico 
kryształu leży nie tylko w ołowiu. Ogrom- 
nie ważne jest także pozbawienie piasku 
wszelkich domieszek. 

— Największym wrogiem szkła kryszta- 
łowego — powiedział — jest występujące 
w piasku żelazo. Nadaje ono szkłu zie- 
lonkawe zabarwienie i psuje cały efekt. 
Dlatego piasek płukany jest wielokrotnie 
i oczyszczany z żelaza na stołach wibra- 
cyjnych r '). 

Nie oznacza to jednak, że nie spotyka 
się kryształów kolorowych. Kiedy byłem 
w Hucie, robiono tylko przeźroczyste, po- 
nieważ cieszą się największą popularnoś- 
cią i są najchętniej zamawiane. 

Kolorowy kryształ to nic trudnego — 
powiedział technolog. — Wystarczy do- 
dać do szkła barwnika. Kobalt np. barwi 
szkło na niebiesko, siarka na żółto, złoto 
na czerwono. Efektownie wygląda także 
szkło nawarstwiane: np. na wazon t 
przezroczystego kryształu nakłada się 
cienką warstwę szkła kolorowego. 

Tymczasem 12 donic powędrowało do 
okrągłego pieca ogrzewanego gazem. 
W temperaturze ponad 1400°C rozpoczę- 
ło się wolne topienie surowców, które 
trwać miało colą noc. 

Rankiem byłem znowu w Hucie. Dmu- 
chacze szkła uwijali się na drewnianym 
pomoście okalającym piec. Przez otwoty 
w piecu nabierali płynnego szkła za po- 
mocą metalowych prętów. Przykłejało się 
ono momentalnie do chłodnego metalu, 
nie tracąc nic na plastyczności. Używany 


pręt jest rurką ze stali żaroodpornej 
z otworem w środku. Przez hutników na- 
zywany jest dowcipnie „piszczelą”. 

Obserwowałem powstawanie kryształo- 
wego dzbanka. Na początku hutnik wy- 
dmuchuje małą bańkę. Aby miała wszę- 
dzie jednakową grubość i odpowiedni 
kształt, wyrównuje powierzchnię, zręcznie 
obracając bańkę w kształtowniku z drew- 
na. Następnie wkłada ją do formy i dmu- 
chając nadaje ostateczny kształt. Nie za- 
wsze stosuje się zresztą formę. Na przy- 
kład niektóre fantazyjne wazony wykonu- 
je się bez jej użycia. Decyduje wyobraź- 
nia i umiejętność szybkiego kształtowo 
nia szkła. 

Czy wiecie, że jedną z trudniejszych 
czynności jest formowanie ucha od 
dzbanka? Widziałem, jak doświadczony 
hutnik przyklejał kęs rozpalonego szkła 
i kształtował z niego ucho. Równie skom- 
plikowane jest wykonanie kieliszka. Klei 
się go z trzech elementów: czarki, nóżki 
i podstawki. 

Zanim zakwalifikuje się szkło do zdo- 
bienia. ogląda się dokładnie każdy wy- 
rób. Pierwszym etapem obróbki kryształu 
jest szlifowanie podstawy i krawędzi gór- 
nej. Kryształ stoi teraz pewnie i zyskuje* 
odpowiednią wysokość. Dla ułatwienia 
pracy zdobnikom nanosi się jeszcze wzór 
na szkło za pomocą farby. 

Zdobnicy szkła kryształowego czyli ku- 
glerzy. pracują w dużej sali, gdzie stoją 
rzędem szlifierki. Trzymając kryształ w rę- 
ce, kuglerzy nacinają wzór za pomocą 
twardej tarczy karborundowej *“). Po szli- 

^ Stoły wibracyjne: stoły poddone drganiom. Czafttt 
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fowaniu wyrób jest matowy i poddaje się 
go polerowaniu... chemicznemu, czyli za- 
nurza się po prostu w mieszaninie kwa- 
sów: siarkowego 7 ) i fluorowodorowego 1 '). 
Kryształ nabiera pięknego połysku. Teraz 
można jeszcze dodatkowo wyżłobić deli- 
katne elementy, jak gwiazdeczki czy siat- 
ki, które w odróżnieniu od wcześniejsze- 
go wzoru, będq matowe. Dla ciekawości: 
zdobienie przeciętnego wazonu trwa 5 — 
6 godzin. 

Oprócz geometrycznych wzorów wi- 
działem w Hucie „Julia" zdobnictwo 
prawdziwie artystyczne. Wykonywali je 
pracownicy o najwyższych kwalifikacjach. 
Posługując się małymi wirującymi tarcza- 
mi z miedzi wycinali w szkle zwierzęta, 
kwiaty, napisy, emblematy 9 ). 

Obejrzawszy całą pro- 
dukcję wracam do dyrekto- 

— Huta „Julia” jest naj- 
większym na świecie produ- 
centem szklą kryształowe- 
go. Ponad połowa wyrobów 
idzie na eksport. Kupują 
u nas Anglicy, Australijczy- 
cy, Austriacy, Włosi, Ame- 
rykanie. Wstępne kontrakty 
zawarli już z nami Japoń- 
czycy. Fakt, że tacy znawcy 
przedmiotu chcą u nas ku- 
pować, jest chyba najlep- 
szą reklamą naszych wyro- 
bów. 


Huta wytwarza wazony, karafki, kiełisz 
ki, kompotiery, puchary stp. Wykonuje 
500 różnych kształtów i 3000 odmiennych 
szlifów. Zapytacie, skąd biorą się te ty- 
siące fantazyjnych wzorów? Otóż istnie- 
je w zakładzie komórka wzornictwa. 
Dwóch plastyków wymyśla coraz to ory- 
ginalniejsze zdobienia. Rozpisywane są 
także konkursy wśród pracowników na 
najlepsze szlify i kształty. Pokazywano mi 
wyroby zaprojektowane przez pracowni- 
ków i cieszące się dużym powodzeniem 
u odbiorców. 

— Niech pan nie zapomina — powie- 
dział na pożegnanie dyrektor — że krysz- 
tały, a więc szkło artystyczne, to znikoma 
część zastosowań cennego tworzywa ja- 
kim jest szkło. 

Rzeczywiście, połowa 
produkowanego w kraju 
szkła zużywana jest na opa- 
kowania w postaci butelek, 
słoików itp. Przechowujemy 
w nich artykuły spożywcze, 
lekarstwa i środki chemicz- 
ne. Ogromne ilości szkła 
pochłania budownictwo na 
zwykłe szyby. 


Poważnym działem zastosowań tego 
tworzywa jest szkło techniczne a więc ca- 
le szklane wyposażenie laboratoriów che- 
micznych (probówki, zlewki, kolby) czy 
też soczewki majqce zastosowanie w oku- 
larach, aparatach fotograficznych, mi- 
kroskopach. 

Dyrektor wspomniał również, że ostat- 
nio stało się modne szkło w postaci 
włókna. W połączeniu z żywicą sztucz- 



radioamatora 


Odbiornik ELEKTRON 2M jest bar- 
dzo podobny elektrycznie do odbiornika 
Zwiozdoczka (gwiazdeczka). Różni się tyl- 
ko sposobem detekcji i zakresem odbie 


nq ,0 ) daje twardą, elastyczną skorupą 
zwaną laminatem. Z laminatów robi się 
dzisiaj obudowy maszyn, karoserie samo- 
chodowe, narty, a nawet skrzydła szy- 
bowców. „Szkło jest więc materiałem 
z przyszłością" — zakończył. 

łERZY METELSKI 


^>0) Żywico sztuczno : płynne tworzywo ^ntucin*. któro 



ranych fal (patrz schemat rys. 1). W wy- 
konaniu oryginalnym, wg instrukcji, od- 
biera stacje w zakresie fal długich. 

Proponowałbym Wam, dla polepszenia 
głośności odbieranych stacji, wykonanie 
detektora w układzie podwajacza napię- 
cia wg załączonego schematu rys. 2. 

Przystosowanie tego odbiornika do od- 
bioru stacji radiofonicznych w zakresie 
fal średnich i długich polega na wyko- 



naniu innego obwodu antenowego niż 
w instrukcji wg rys. 3. 

Tak przygotowana ontena umożliwi 
Wam odbiór w zakresie średniofalowym. 
W zakresie długofalowym będziecie mo- 
gli odbierać stacje po przyłączeniu do- 
datkowego kondensatora Cb, którego 
wartość wynosi 1300 — 1500 pF. 

Zasada dobierania kondensatora zo- 
stała opisana w poprzednim numerze 
czasopisma. 

Odbiornik Elektron 2M jest zasilany 
z 4 ogniw 1,5 V. Można je zastąpić ba- 
terią 9 V. W tym przypadku koniecznie 
musicie zmienić opór R13 z wartości 2Kii 
na opór o wartości nie mniejszej niż 
3,3Kśi a nie większej niż 4,7KQ. Jak sami 
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Cewka L, ma 90 zwojów (zwój kolo zwoje, prze- 
wód 2 zestawu części). 

Cewka L.j ma 6 zwojów (zwój kolo zwoja. prze- 
wód z zestawu części). Obie cewki mogą swo- 
bodnie przesuwać się po pręcie ferrytowym. 


mogliście wywnioskować, w ten sposób 
można również dobudować zakres fał 
długich w odbiornikach typu JUNOST. 

SYLWESTER BEER 
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AUTOMATYCZNY SPYCHACZ 


Poniżej podajemy opis całkowicie au- 
tomatycznego spychacza. Jeśli popycha- 
ny przedmiot stawia duży opór, to nasze 
urządzenie samoczynnie cofa się i po- 
nownie atakuje swą przeszkodę, usiłując 
ją pokonać. 

Do zbudowania spychacza potrzebny 
nam będzie silniczek elektryczny, płaska 
bateryjka, cztery kółka ogumione, drut 
stalowy o średnicy 1,5 — 2 mm na osie, 
trochę blachy różnej grubości (może być 
z puszek po konserwach), przewody elek- 
tryczne w izolacji oraz w emalii (średnicy 
około 0,15 mm) i 2 kawałki sklejki gruboś- 
ci 3 — 5 mm o wymiarach: 7X12 cm 
oraz 7X8 cm. 

Osie kół (drut średnicy 2 mm) umie- 
szczamy na dwóch wygiętych paskach 
blachy 1 uprzednio nawierconych i przy- 
bitych do spodu podwozia, tj. do sklejki 

0 wymiarze 7X12 cm (patrz rys. B). 

Od spodu przybijamy również dwa 
paski blaszane 2, do których mocujemy 
drugą sklejkę o wymiarze 7 >' 8 cm. Będzie 
to po odpowiednim wygięciu (patrz rys. A 

1 D) pochylnia, po której w dwóch pro- 
wadnicach 3 (dwa paski blaszane odpo- 
wiednio wygięte i przybite po przeciwnej 
stronie pochylni — patrz rys. D) — prze- 


suwać się będzie uchwyt 4 szufli spycha- 
cza. będący jednocześnie najważniejszym 
elementem konstrukcyjnym urządzenia. 

Uchwyt, nazwijmy go suwakiem prze- 
łącznikowym, wykonamy z kawałka drew- 
na o przekroju np. 10X 15 mm i o długoś- 
ci 80 mm. 

A teraz najważniejsza i najdokładniej- 
sza robota, w drewnie tym żłobimy z góry 
i po bokach krzyżujące się kanały, w któ- 
rych umieśmy drut w izolacji (rys. H), wy- 
pełniając kanały klejem kolodionowym. 
Od spodu suwaka — przy styku z pochyl- 
nią, przybijamy lub przyklejamy dwa krót- 
kie metalowe paski 6 (najlepiej miedzia- 
ne lub mosiężne) i dwa długie 5, tak jak 
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pokazano na rys. G. Rysunek ten umyśl' 
nie narysowano tak, jak gdyby suwak zo- 
stał wykonany ze szkła, a to dlatego, a- 
byście dokładnie zrozumieli jak są 
podłączone dwa przewody prowadzące 
od silnika elektrycznego do baterii elek- 
trycznej, poprzez wyżej wspomniane czte- 
ry paski miedziane. 

Łatwo to zrozumiecie, gdy wsuniecie 
suwak do prowadnic (rys. D). Gdy bo- 
wiem suwak jest wyciągnięty, to dwa dłu- 
gie paski, znajdujące się u spodu, styka- 
ją się z dwoma sprężynującymi stykami 7 
również wykonanymi z pasków blasza- 
nych, odpowiednio wygiętych, umocowa- 
nych do spodu pochylni w wycięciu (patrz 
rys. D). Podłączają one podłużny pasek 5, 
oznaczony kolorem czerwonym, do mi- 
nusa baterii płaskiej, niebieski zaś do 
plusa baterii (rys. G). 

Gdy spychacz natrafi na przeszkodę, 
suwak zostaje przesunięty w prowadnicy 
pochylni i wówczas dwa styki doprowa- 
dzające prąd z bateryjki, zetkną się 
z dwoma krótkimi paskami (rys. E), ale 
dzięki skrzyżowaniu przewodów umiesz- 
czonych w kanalikach, prąd z bateryjki 
popłynie teraz nie do długiego paska 
czerwonego, umieszczonego z prawej 
strony suwaka (rys. G), lecz do krótkiego 
niebieskiego paska, umieszczonego z le- 
wej strony suwaka. Natomiast przewodem 
prowadzącym od plusa, popłynie nie do 
długiego niebieskiego paska, umieszczo- 
nego z lewej, a do krótkiego czerwonego, 
umieszczonego z prawej strony suwaka. 





W wyniku tego przełączenia spychacz 
posuwać się będzie ku przodowi przy wy- 
suniętej szufli, a przy wsuniętej otrzyma 
bieg wsteczny. I tu znów uwaga, suwak 
w prowadnicy musi przesuwać się bardzo 
lekko. Po napotkaniu przeszkody przez 
szuflę suwak przesuwa się po pochylni 
do góry i wówczas spychacz zaczyna się 
cofać. W czasie wstecznej jazdy szufla 
własnym ciężarem przesuwa się na po- 
wrót ku dołowi, przełączając automatycz- 
nie urządzenie na jazdę do przodu 
(rys. F). 

Po zamocowaniu czterech kół na 
osiach, ustawiamy silnik elektryczny z za- 
łożonym na oś wirnika kółkiem napędo- 
wym (gumowa rurka wentylowa) w ten 
sposób, aby uchwyt silnika, wykonany 
z paska blachy, sprężynując dociskał ko- 
ło napędowe silnika do ogumionego kola 
spychacza. 

Rys. A i C wyjaśnia sposób umieszcze- 
nia silnika oraz baterii na podwoziu spy- 
chacza. 

Zwróćcie uwagę, że jeden ze styków 
dociskających do baterii jest jednocześ- 
nie bardzo prostym wyłącznikiem całego 
układu elektrycznego. Wepchnięcie go 
łączy natychmiast baterię z silnikiem, 
oczywiście poprzez przełącznik suwaka 
szufli. 

Karoseria może być wykonana ze 
sztywnego kartonu, bez drzwi i okien, bo 
przecież jest to spychacz w pełni auto- 
matyczny. 

mgr ini. K. CHORZEWSKJ 
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Wyobraźcie sobie następujący widok; po wy- 
boistej drodze jedzie autobus. Z zewnątrz wy- 
gląda jak normalny pojozd do przewozu pasa- 
żerów taki, jakich po noszych drogach jeździ co- 
dziennie tysiące. Tylko odgłos pracy silnika jest 
jakiś inny. Nie słychoć monotonnego warkotu, na- 
tomiast z wnętrza autobusu dochodzą odgłosy 
jakby szczękania, piszczenia, wzajemnego ude- 
rzania o siebie metalowych części. Droga jest co- 
raz bardziej wyboisto, więc jadący wewnątrz pa- 
sażerowie trzęsą się i podskakują, niekiedy na- 
wet dosyć wysoko, w miarę jak koło pojazdu po- 
konują nierówności. 

Tak, tak. Autobus ten nie jest zwykłym auto- 
busem. Napędzający go mechanizm jest przed- 
miotem wynalazku, a jego działanie jest tak nie- 
typowe i dziwne, że zmusza do zastanowienia, 
czy to oby nie jakieś nieporozumienie. Autobus 
napędzają pasażerowie! Nie, nie kręcą oni pe- 
dałami, nie poruszają rękoma żadnych dźwigni. 
Tajemnica tkwi w fotelach. Każdy fotel umieszczo- 
ny jest na długiej rurze z naciętymi ząbkami. 
Jazda po nierównej drodze zmusza pasażerów do 
podskakiwania: podskakują oni wraz z fotelami, 
które opadając, poprzez nacięte no ruroch ząb- 
ki, uruchamiają mechanizm napędzająccy. Pasa- 
żerów jest wielu, droga nierówna, więc praca 
przez nich wykonywona — znaczna. 

Przerwijmy dalsze w tym kierunku rozwożania. 
Taki autobus nigdy nie istniał, istniał natomiast 


pomysł takiego napędu, który o moły włos nie 
byłby wypróbowywony praktycznie. Na szczęścił 
ktoś rozsądny pohamował twórcze zapędy wy- 
nalazcy. Naturalnie pomysł ten jest bez senso 
i stanowi kolejny wynalazek z serii tzw. „perpe- 
tuum mobile" czyli „wiecznego ruchu”. A może 
spróbujecie znaleźć błąd w rozumowaniu wyna- 
lazcy? 

Niestety wynalazków opartych no zasadzie 
„perpetuum mobile" jest wiele. Na przykłod pe- 
wien wynalazca proponował, żeby wykorzystać 
energię obracających się swobodnie tylnych kól 
samochodu Syrena (samochód ten ma napęd na 
kola przednie), które mogłyby przecież obracać 
połączone z nimi prądnice, a te z kolei odda- 
wałyby energię do pomocy w napędzie samo- 
chodu. Wszyscy czujemy, że coś tu nie jest w po- 
rządku, oie co? 

Niedawno prasę obiegła wiadomość, że w je- 
dnym z polskich miast wynaleziono rewelacyjny 
silnik, którego sprawność mioło być pięciokrotnie 
większa niż sprawność konwencjonalnego silni- 
ka spalinowego. Jeżeli wiemy, że sprawność prze- 
ciętnego silnika wynosi rzędu 30%, to czy po- 
dana w prasie wiadomość może być prawdziwa? 
Nie? A dlaczego? 

Może napiszecie do nas, gdzie tkwią błędy 
w rozumowoniu wynalazców proponujących opi- 
sane powyżej rewelacje? Czekamy. 


ini. JAN TARV 
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iang-in stał w postawie pełnej sza- 
cunku przed swoim ojcem, czcigodnym 
Tang-Szu, i wyjaśniał półgłosem, zerkając 
na siedzących pod drugą ścianą cudzo- 
ziemców: 

— Oni zapłaciliby bardzo wiele za 
przewiezienie ich do Lolang, ojcze. Mó- 
wią, że im się spieszy. 

— Za dwa dni nasze dżonki powraca- 
ją z Min-Jue. Zawieziesz ich, synu. Po to 
mamy dżonki, żeby przewozić towar i po- 
dróżnych. 

— Ale oni chcą, abyśmy płynęli środ- 
kiem morza, prosto na Lolang, o wiele, 
wiele li odległości od brzegów. 

— O wiele li odległości od brzegów? 
Ależ to szaleńcy! Jakim sposobem do- 
płyniecie do Lolang, nie trzymając się 
brzegów? Macie zabłądzić na morzu i 
wpaść w ręce korsarzy? Jeszcze jeżeli 
noce byłyby pogodne, moglibyście się 



kierować na Gwiazdę Pół- 
nocnej Bogini, ale mamy 
teraz porę dżdżystą i niebo 
pokryte chmurami. 

Niespodziewanie wśród 
przysłuchujących się cu- 
dzoziemców następuje ja- 
kieś poruszenie. Jeden z 
nich powtarza chińskie sło- 
wo „bogini”. Czcigodny 
Tang-Szu spogląda na nich 
z pobłażliwym zdziwie- 
niem. Wie, że długonosi nie znają języka 
chińskiego, cóż więc oznacza powtarza- 
nie tego jednego usłyszanego słowa? 

Ale Tang-ln umie się z długonosymi 
porozumieć. Zwraca się do nich, wymie- 
nia kilka uprzejmych zdań, po czym wy- 
jaśnia ojcu: 

— Okazuje się. że znają parę słów 
chińskich- Oni myśleli, że mówimy nie o 
Bogini-Północnej-Gwiazdy, ale o Bogini- 
-Kierującej-Wozem-Na- Południe. Bardzo 
ich te wozy zajmują. Śmieszni ludzie — 
jak to cudzoziemcy. 

Wreszcie długonosi pożegnali się i 
odeszli, zapowiadając, że wrócą za dwa 
dni, gdy dżonki Tang-lnga będzie już 
można załadować towarem. 

— Czcigodny ojcze — mówi Tang-ln 
szeptem — mnie się zdaje, że nie o prze- 
wiezienie towaru im idzie. To wysłańcy 
polityczni. Oni chcą opłynąć z daleka 
prowincję Czekiang, a wszakże książę 
Czekiang jest w wojnie z Lolang. Powin- 
ni nam dobrze zapłacić zo to przewiezie- 
nie. Tylko nie wiem, jak sobie damy radę 
z tą podróżą z dala od brzegów — koń- 
czy zafrasowany. 

Tang-Szu podnosi się z siedzenia. 

— Gdzie cudzoziemcy mogli dziś zo- 
baczyć wóz Bogini-Kierujqcej-Na-Połgd- 
nie? — pyta nieoczekiwanie. 

— Widziałem dziś dwa wozy — odpo- 
wiada zdziwiony In. — Jeden to tu bli- 
sko, nad Żółtym Potokiem, gdzie Hiang- 
-Fei buduje sobie nowy dom. A drugi ko- 
ło pagody Ho-Hai, tam Wu-Gung chce 
wybrać miejsce na grób rodzinny. 

• — Prowadź mnie nad Żółty Potok — 
mówi czcigodny Tang-Szu. 


Z daleka już było widać, że nad Żół- 
tym Potokiem ma powstać nawa siedziba 
ludzka. Na obszernym placu leżały zwie- 
zione wielkie kamienie na fundamenty, 
obrobione bale drzew na ściany budyn- 
ku, a nawet złożono tu już glinianą da- 
chówkę. Nie brakowało też ludzi: mura- 
rzy i cieślów. Ale nikt nie pracował. 
Wszyscy kroczyli w nabożnym skupieniu 
za kapłanem, który — ubrany w żółtą 
szatę — jechał na małym wozie, zaprzę- 
żonym w cztery białe woły. Kapłan objeż- 
dżał plac przeznaczony pod budowę, za- 
trzymując co chwila swój zaprząg i śpie- 
wając gardłowym głosem jakąś pieśń. 

Ale nadszedł moment, gdy zatrzymał 
się, wyciągnął rękę ku niebu i zaintono- 
wał inną pieśń, gwałtowną, głośną i 
szybką. Tłum wybuchnął okrzykami ra- 
dości. Zaraz też podszedł główny budow- 
niczy z pomocnikami i zaczął wyznaczać 
na placu zarys przyszłego budynku. 

— Bogini wskazała dokładną stronę 
południową, w którą mają być skierowa- 
ne drzwi domu, aby moce nadprzyrodzo- 
ne były przychylne — szepnął nabożnie 
Tang-ln. 

Ale stary Tang-Szu nie zwrócił uwagi 
na te słowa. Podsunął się bliżej i spoj- 
rzał uważnie na wóz kapłański. Widział 
go przecież tyle razy, ale dziś go on 
szczególnie interesował. Na osi łączącej 
koła wznosił się pionowo drążek kierow- 
niczy, połączony z nią mechanizmem zę- 
batym z drewnianych kołków. Na wierz- 
chołku kierownicy umieszczony był nie- 
wielki, żelazny posążek bogini z prawą 
ręką wyciągniętą przed siebie. Posążek 
był osadzony w ten sposób, że mógł się 
okręcać wkoło — i gdy wóz skręcał w 
prawo czy w lewo, bogini obracała się 
tak, że ręka jej wskazywała zawsze w jed- 
ną stronę — na południe. I Tang-Szu po- 
myślał, że wścibscy cudzoziemcy może nie 
bez przyczyny tak się interesowałi posąż- 
kiem. 

— Gdyby na plecach bogini umieścić 
siedzącego w koszyku jej syna, tak jak to 
matki noszą swoje dzieci, i gdyby mały 
bożek miał też rączkę wyciągniętą przed 
siebie, wskazywałaby oczywiście Gwiaz- 
dę Północną — szepnął Tang-Szu. 

— Bożek na plecach bogini? O czym 
ty myślisz, ojcze? — spytał zdumiony In. 



— O tym, że Lolang leży przez morze 
na północ od nas — odpowiedział za- 
myślony Tang-Szu. 


Do portu Nan-Hai wchodził wspaniały 
okręt cesarski. Powracał z dalekiej po- 
dróży od ludów południowych, skąd przy- 
wozi ł daniny składane przez władców 
drobnych państewek Synowi Nieba. Ze- 
brani w porcie gapie podziwiali cztery 
potężne maszty z czworokątnymi żaglami, 
które były usztywnione przez gęsto na- 
szyte listewki z bambusu. 

— Ten okręt jest wieczny. On nigdy 
nie zatonie — opowiadał na brzegu ja- 
kiś świadomy rzeczy starzec. — Jego ła- 
downia jest podzielona na dziesięć ko- 
mór wodoszczelnych. Nawet jeśli kadłub 
w którymś miejscu zostanie przedziura- 
wiony, woda go nie zaleje. Żaden naród 
na świecie nie ma takich statków jak 

Słuchano go z szacunkiem i podziwia- 
no bogato złoconego olbrzyma, na któ- 
rym uwijało się paręset osób załogi. 
Nikt nie zwracał uwagi na dżonkę, wła- 
sność rodziny Tang, którą w tej chwili ci-^ 
cho i sprawnie załadowywołi cudzoziem- 
scy podróżni. Nie była ona oczywiście tak 
wspaniała jak okręt cesarski, ale ze swo- 
imi dwoma masztami i z żaglami również 
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usztywnionymi za pomocą listewek bam- 
busowych wyglądała zręcznie i pewnie. 

Towaru cudzoziemcy mieli rzeczywiście 
niewiele. Prędko się z nim uporali, weszli 
na pokład i już byli gotowi do odpłynię- 
cia, Ale Tang-ln, który miał poprowądzić 
statek do Lolang, nie spieszył się. Stał 
na wybrzeżu i spoglądał w stronę miasta. 
Oto już nadchodził czcigodny ojciec, pan 
Tang-Szu, wsparty na ramieniu młodsze- 
go syna, Kiao. In zbliżył się pospiesznie, 
wsparł ojca z drugiej strony i wprowa- 
dził na pokład dżonki. 

Było tu pusto. Wszyscy długonosi, jak- 
by nie chcieli się narzucać obcym oczom, 
skryli się pod pokładem. Pozostał tylko 
najważniejszy z nich o długiej, czarnej, 
kędzierzawej brodzie. Tang-Szu nie zwró- 
cił na niego uwagi. Poszedł ną dziób 
statku i na przeciągniętej tu linie zawie- 
sił mały. ciemny przedmiot. In i jego ma- 
rynarze patrzyli z nabożną powagą. 

Przywódca cudzoziemców zbliżył się 
ciekawie i spojrzał na przedmiot. 

— Bogini! — wykrzyknął jedyne chiń- 
skie słowo, jakie znał. 

Tang-ln skinął głową. 

— Bogini poprowadzi nas przez morze 
do Lolang — stwierdził 'językiem cudzo- 
ziemca. — Bogini będzie zawsze odwró- 
cona plecami do Loldng. A z powrotem, 


gdy przyjdzie nam wracać do Nan-Hai, 
będziemy się trzymać kierunku, jaki wska- 
że jej palec. 

Cudzoziemiec przyglądał się ciekawie 
posążkowi zawieszonemu na cienkiej nit- 
ce z włókien bambusowych. Rzekł zdzi- 
wiony: 

— To z żelaza? 

— Z żelaza i nie z żelaza — rzekł nie- 
chętnie Tang-ln. — To jest takie niezwy- 
kłe żelazo, bardzo rzadko spotykane. Bo- 
gowie sprawiają, że jeśli nada mu się ta- 
ki wydłużony kształt i osadzi swobodnie, 
to jeden jego koniec zwróci się zawsze 
na południe. 

— To znaczy, że drugi zwraca się zaw- 
sze na północ? 

— Ano, na to wychodzi — przyznał In. 
— Ale nikt dotąd nie używał go do czego 
innego niż dla wyznaczania kierunku sta- 
wianego domu lub grobowca. Dopiero 
mój czcigodny ojciec wpadł na pomysł... 

Umilkł nagle, przeprosił cudzoziemca 
i odszedł, jakby miał coś do wykonania 
przed odjazdem. W rzeczywistości przer- 
wał, bo sobie nagle przypomniał ze zgry- 
zotą, że kiedy rozmawiali parę dni temu 
o podróży, to właśnie cudzoziemiec zain- 
teresował się boginią wskazującą połud- 
nie. I to jakby podsunęło myśl ojcu, że 
bogini mogłaby wyznaczać drogę na mo- 
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rzu. Rzeczywiście, ojciec wtedy kazał od 
razu zaprowadzić się do Żółtego Potoku, 
gdzie przebywała bogini na swoim wo- 
zie... 

— Może i naprowadził ojca na tę 
myśl. Ale nie stałoby się tak, gdyby nie 
zobaczył bogini u nas, na naszej ziemi 
— pomyślał In i poweselał. 

Tang-Szu odchodził. In sprowadził 
ojca na brzeg, pochylił się przed nim w 
ukłonie i powrócił spiesznie na statek. 


Cudzoziemski podróżny wciąż jeszcze stał 
przed posążkiem i przyglądał mu się. 

— Podziękuj, panie, bogini — rzekł do 
niego Tang-ln. — Dzięki niej odbędziemy 
podróż nie wzdłuż brzegów, jak wszyscy 
dotąd pływali, ale przez sam środek mo- 
rza. Ręka bogini nas zaprowadzi, choć 
będzie nawet wskazywała południe. 


mgr HANNA KORAB 
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demicka, Wrocław; Ireneusz Grochecki, Ostrołęka; Grzegorz Jenduszczak, Warszawa; Zdzisław Ploskocz, 
Częstochowa; Michał Sokulski, Szerzyny; Tomasz Ślusarczyk, Radom; Jacek Sławatycki, Tuchola, Wło- 
dzimierz Wszołek. Warszowo; Stanisław Zolewski, Słupsk: Ryszard Żyłka, wieś Duczki. 

PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU: 

W EPOCE PRAPRADZIADKOW POWINNY ZNAJDOWAĆ SIĘ: BICYKL I FONOGRAF. 

W EPOCE PRADZIADKÓW; OŚWIETLENIE GAZÓW E I GRAMOFON, 

W EPOCE DZIADKÓW: ROWER I OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE, 

W EPOCE OJCÓW: AUTOMAT TELEFONICZNY I SAMOLOT PASAŻERSKI. 



namagnesowany 



kaloryfer 


Weźmy igłę magnetycznq i zbliżmy do 
górnego, o potem do dolnego końca ka- 
loryfera. 

— Dobrze, — powiecie — a jeśli ktoś 
nie ma kaloryfera albo igły magnetycz- 
nej, to co mo robić? 

Do naszego doświadczenia potrzebny 
jest żelazny przedmiot, który przez długi 
czas był w pozycji pionowej. Tym przed- 
miotem może być kaloryfer, ale świetnie 
nadaję się też zawiasy u drzwi. Na pew- 
no znajdziecie wokół siebie wiele przed- 
miotów spełniających nqsze warunki. 
Igłę magnetyczną możecie wziąć z kom- 
pasu lub zrobić doświadczenie z igłą w 
szkole. 

Uzbrojeni w przyrząd pomiarowy, ja- 
kim jest igła magnetyczna, zabieramy się 
do zbadania tajemnicy kaloryfera. Zbli- 
żamy igłę do dolnego końca kaloryfera. 
Widzimy, że koniec jej jest wyraźnie 
przyciągany przez kaloryfer. Zapamiętaj- 
cie, który koniec. Następnie przesuwamy 
igłę wzdłuż kaloryfera do góry. Co się 
dzieje? W pewnym momencie igła obra- 
ca się gwałtownie i widzimy, że kaloryfer 
zaczął przyciągać drugi jej koniec. Im 
wyżej, tym przyciąganie jest wyraźniejsze. 
Przesuwając igłę w dół zobaczymy, że 
igła znowu się obróci i 
na dole będzie przycią- 
gany ten sam koniec 
poprzednio. 

Zauważyliśmy więc, że 
u dołu kaloryfera jest 
przyciągany południowy 
biegun igły, a u góry 
północny. 

Co teraz zrobi fizyk? 

Zada sobie bardzo waż- 


ne pytanie: — Dlaczego? — Potem zacz- 
nie szukać odpowiedzi. Poszukajmy i my. 

Wiecie, a jeśli nie, to zaraz się dowie- 
cie, że każdy magnes ma dwa różne bie- 
guny: północny i południowy. Gdy zbli- 
żamy do siebie dwa magnesy, to różne 
bieguny będą się przyciągały, a jedna- 
kowe odpychały. Igła magnetyczna jest 
magnesem. Jeśli jej północny biegun jest 
przyciągany u góry, a odpychany na do- 
le, to znaczy, że kaloryfer jest magnesem, 
który na dole ma biegun północny, a u 
góry południowy. 

Tutaj każde z was wzorem naszego fi- 
zyka spyta: 

A dlaczego? Przecież w fabryce nikt nie 
magnesuje kaloryferów. 

Na to pytanie trudno jest odpowie- 
dzieć od razu. Musimy zadać sobie py- 
tanie pomocnicze: Co trzeba zrobić, aby 
namagnesować kawałek żelaza? 

Można przesuwać wciąż ten sam bie- 
gun magnesu po powierzchni żelaza w 
tym samym kierunku. Żelazo jest ferro- 
magnetykiem. Nazwa ta oznacza, że skła- 
da się ono z malutkich części o długości 
około 1/100 mm, które sq już namagne- 
sowane. Czyli kawałek żelaza składa się 
z maleńkich, niewidocz- 
nych dla oka, magne- 
sów, Dlaczego więc nie 
jest magnesem? 

Dlatego, że te maleń- 
kie magnesy ustawione 
sq bezładnie, każdy w 
innym kierunku i przycią- 
ganie jednego z nich 
jest równoważone przez 
odpychanie innego, 
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ustawionego w przeciwnym kierunku. 

Gdy przesuwamy po powierzchni żela- 
za np. północny biegun magnesu, przy- 
ciąga on południowe bieguny magnesi- 
ków w żelazie i ustawia je wzdłuż kie- 
runku ruchu. Po pewnym czasie wszyst- 
kie magnesiki ustawią się w tym kierun- 
ku i na jednym końcu dadzą w sumie bie- 
gun północny, a na drugim południowy. 
Ten sposób magnesowania nie wyjaśnif 
nam, dlaczego kaloryfer jest magnesem, 
bo nikt go przecież nie magnesował. 
Szukajmy dalej. 

Każdy magnes wytwarza wokół siebie 
pole magnetyczne. Co to znaczy? Dla fi- 
zyka każdy obszar, w którym działają siły, 
nazywa się polem. Taki obszar jest wokół 
każdego magnesu. Siły działają w nim 
wzdłuż linii, które nazywamy liniami sił 
pola magnetycznego. Popatrzmy na ry- 
sunek. Północny biegun igły magnetycz- 
nej jest przyciągany wzdłuż linii sił do 
południowego bieguna magnesu, a po- 
łudniowy do północnego. Jeśli igła jest 
usta wiona prostopadle do lin i sił, to 
przyciąganie obraca ją i ustawia wzdłuż 
linii. 

Gdy nasz kawałek żelaza umieścimy w 
polu magnetycznym, to magnesiki rów- 
nież będą obracane i ustawiane wzdłuż 
linii sił i po pewnym czasie żelazo się na- 
magnesuje. 

Powiecie, że to bardzo ładnie, ale koło 


kaloryfera nie ma żadnego magnesu, 
który wytwarzałby pole magnetyczne. 

Czy jesteście tego pewni? 

Uważni czytelnicy Kalejdoskopu Tech- 
niki przypomną sobie, że w numerze 7/72 
czytali, że Ziemia ma pole magnetyczne j 
które przypomina pole magnesu sztab- 
kowego. 

Teraz odpowiedź na nasze pytanie jest 
prosta. Magnesiki w kaloryferze ustawią 
się wzdłuż linii sił pola magnetycznego 
Ziemi, a ponieważ w Polsce linie te bieg- 
ną pod kątem 60' do powierzchni Ziemi, 
więc u góry kaloryfera pojawi się biegun 
południowy, a na dole północny. 

Najlepiej namagnesowałby się kalory- 
fer na biegunie magnetycznym, bo tam 
linie sił biegną pionowo. A jak namag- 
nesuje się kaloryfer na równiku? Powie- 
cie, że wcale się nie namagnesuje, bo na 
równiku jest gorąco i kaloryfery są nie- 
potrzebne. Zgoda, pomyślcie więc, jak 
trzeba ustawić żelazny pręt na równiku, 
aby stał się magnesem. 

Powiem wam jeszcze, że przedmioty 
żelazne magnesują się, gdy są bardzo 
długo nieruchome, bo ziemskie pole ma- 
gnetyczne jest słabe i działa powoli. Jeśli 
chcecie dowiedzieć się czegoś jeszcze o 
nim, zajrzyjcie do numeru 7/72 Kalejdo- 
skopu Techniki. 



ANDRZEJ PILSK! 



Każdy z Was nd pewno posiada dużo 
wiadomości z zakresu geografii poszcze- 
gólnych krajów, a już europejskich naj- 
więcej. Sprawdźmy się więc. Jestem bo- 
wiem przekonany, że jeśli wzrok skieruje- 
my na Holandię, to kraj ten skojarzymy 
z wiatrakami dzień i' noc pompującymi 
wodę z polderów*), z licznymi kanałami, 
no i oczywiście z tulipanami. To wszyst- 
ko prawda. Holandia współczesna, na 
wskroś nowoczesna w swoim krajobrazie, 
posiada wiatraki i tulipany. Obok nich, 
a raczej wśród nich, w kraju tym rozwi- 


nięto jednak najnowocześniejsze gałęzie 
przemysłu. Wystarczy dodać, że np. port 
morski w Rotterdamie jest największym 
na świecie. 

Nie będę jednak wymieniał najważ- 
niejszych pozycji współczesnego kraj- 
obrazu Holandii, bowiem zamierzam 
ograniczyć się edynie do jednej z naj- 
większych aktualnie inwestycji wodnych 
świata a mianowicie do tzw, PLANU 
DELTA. Mój kontakt z tq ogromną inwe- 
stycją miał wieloraki charakter, Pierwszy, 
to lot samolotem nad ogromnymi obsza- 
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rami, które odebrane morzu stanowią 
dzisiaj wspaniałe pola uprawne, plaże, 
wytyczone kanały itp. Po raz wtóry po- 
znałem obszar DELTY z pokładu moto- 
rówki. Opłynąłem liczne zakamarki kana- 
łów, śluz i kojarzyłem to wszystko z obra- 
zem widzianym z pokładu samolotu. 
Wreszcie trzecia wizyta, to już dokładne 
zapoznanie się z DELTĄ w bezpośredniej 
styczności czyli z objazdu ważniejszych 
punktów samochodem. Trasa moja wio- 
dła pięknymi autostradami biegnącymi 
tam, gdzie jeszcze kilka lat temu było dno 
morza. 

Co to jest PLAN DELTA. Należy się 
Wam gruntowne wyjaśnienie. Proszę więc 
zwrócić uwagę na ogromne rozlewiska 
między ujściem do Morza Północnego ta- 
kich rzek jak: Ren, Skalda i Mozela. Roz- 
lewiska te obejmują obszar kilku naszych 
powiatów. Do niedawna były to tereny 
bezużyteczne a zamieszkiwanie na nich 
było wręcz niebezpieczne. Katastrofalna 
fala wzburzonego Morza Północnego za- 
lała te obszdry w 1952 r. powodując 
śmierć kilku tysięcy ludzi i zniszczenie 
wszystkiego co człowiek tworzył setki lat, 
To był alarm ostateczny. Doświadczeni i 
pracowici Holendrzy, którzy prowadzili 
walkę z morzem już od XVII wieku, po tej 
katastrofie wydali wyrok na rozszalałe 
morze. 

Specjaliści od budowy tam i zapór 
mieli już odpowiednie doświadczenie. 
Odebrali oni morzu duże obszary po- 
przez budowę słynnej tamy ZUIDERSEE, 
tworząc w miejscu zatoki morskiej — je- 
zioro Ijsselmeer. Jezioro to systematycz- 
nie kurczy się, a na jego miejscu powsta- 
ją urodzajne poldery. 

PLAN DELTA wielokrotnie przekraczał 
rozmiary wielowiekowej działalności Ho- 
lendrów w walce z morzem. Zrozumienie 
istoty realizacji tego planu wymaga jed- 
nak przeniesienia wzroku na mapę. Po 
wspomnianej już katastrofie z 1952 r. za- 
planowano „upokorzenie'' Morza Pół- 
nocnego w ciągu 25 lat. PLAN DELTA za- 
kładał zamknięcie olbrzymimi tamami 
czterech głębokich zatok położonych po- 
między ujściem Renu i Skaldy. Ta ogrom- 
na inwestycja miała na celu przede 
wszystkim zabezpieczenie lądu przed fa- 



lami morskimi, skrócenie wybrzeża mor- 
skiego o 600 km a także dogodne połą- 
czenie belgijskiego portu morskiego 
Antwerpii ze śródlądowym systemem 
Europy. Dodatkowe efekty po zakończe- 
niu tej ogromnej inwestycji, to uzyskanie 
terenów rekreacyjnych z możliwością jed- 
noczesnego wypoczynku około 1 miliona 
osób. 




Oprócz budowy czterech ogromnych 
zopór, zamykajqcych głębokie zatoki od 
strony morza, dla regulacji systemu wod- 
nego na całym obszarze PLANU DELTA 
przewidziano wzniesienie ponad 17 
ogromnych śluz. Prace nie sq jeszcze za- 
kończone. Do tej pory całkowicie zam- 
knięto trzy zatoki Ich nazwy brzmiq: 
HARINGVLIET, BROUWERSSHAVENSE 
GAT i WESTGAT. Zatrzymajmy się dłużej 
na budowie tej pierwszej. W naszym kra- 
ju nie istnieje potrzeba realizacji podob- 
nej inwestycji. Ale wyobraźcie sobie, że 



zamierzamy połqczyć cypel półwyspu hel- 
skiego, z lqdem stałym w rejonie Gdyni. 
W ten sposób Zatoka Pucka zostałaby 
zamknięta, a przez stopniowe uzupełnie- 
nie tego obszaru wydobywanym piaskiem 
morskim utworzono by nowe tereny 
uprawne. Jak już stwierdziliśmy, w na- 
szym przypadku takie plany sq zupełnie 
zbędne. W Holandii sq one koniecznoś- 
ciq. 

Opracowanie programu DELTA trwało 
kilka lat. W tym czasie gromadzono ma- 
teriały, wykonywano prace pomocnicze 
oraz prowadzono doświadczenia w labo- 


ratorium wodnym DELFT. Ponadto doko- 
nywano szczegółowych pomiarów pozio- 
mu wody w różnych okresach czasu i róż- 
nych miejscach. Np. szczegółowo zbada- 
no poziomy wód podczas przypływów i 
odpływów, wielkość i siłę fal morskich, 
stopień zanieczyszczenia wody itp. Wre- 
szcie przystqpiono do realizacji pierwsze- 
go etapu składajqcego się z dwóch częś- 
ci (zwróćcie uwagę na mapę) a miano- 
wicie zapory wodnej HARINGVLIET i 
wewnętrznej tamy VOLKERAK. Realizacja 
tego etapu powodowała całkowite odcię- 
cie zatoki północnej. VOLKERAK zamknqł 
bowiem bezpośredni kontakt zatoki pół- 
nocnej z resztq rozlewisk. 

Praca ta, choć może nie największa roz- 
miarami, jest jednak najciekawsza kon- 
strukcyjnie. Zamknięcie od strony morza 
zatoki o długości 6 km przy szalejqcych 
falach morskich nie było rzeczq łatwq. Na 
tym 6 kilometrowym odcinku prace po- 
dzielono na trzy części. Pierwsza część 
prac polegała na usypaniu sztucznej wy- 
spy, w dodatku zabezpieczonej odpo- 
wiednim falochronem. Wewnqtrz tego fa- 
lochronu wykonano najważniejsza część 
prac, a mianowicie olbrzymie śluzy. Sq 
one już dzisiaj gotowe, a w ich wnętrzu 
można jeździć samochodem. Długość 
śluz wynosi dokładnie 1048,5 m. Jest ich 
łqcznie 17, a szerokość każdej z nich wy- 
nosi 56,6 m. Nie byłoby w tym nic dziw- 
nego gdyby nie unikalność konstrukcji. 
Każda z nich waży setki ton i unoszona 
jest oddzielnym zespołem silników, które 
wytwarza jq ciśnienie rzędu 160 atmosfer 
w ciqgu 8 minut. 

Kiedy ten fragment prac zakończono, 
przystqpiono do drugiego polegajqcego 
na przegrodzeniu morza, a po tej czyn- 
ności za tamq powstało w miejsce zatoki 
prawdziwe jezioro. Do zrealizowania tych 
prac potrzeba było milionów ton kamie- 
nia. Przegrodzenie morza na odcinku 4 
km odbywało się. od głębokości 8 m po- 
niżej lustra wody. Dla ułatwienia prac 
wybudowano kolej napowietrznq, ktorq 
dostarczano materiał. Proszę wyobrazić 
sobie ogrom prac, jeśli w rekordowym 
dniu wrzucono w otchłań morskq jeden 
milion trzysta tysięcy ton materiału skal- 
nego i bloków betonowych. Najcięższe 
bloki betonowe wrzucone na podwodny 
wał ważyły po 43 tony. W czasie budowy 



tej części, śluzy poprzednio oddane do 
eksploatacji były przez cały czas otwarte 
dla przejmowania naporu odpływów i 
przypływów. 

Kiedy wał skalny wyłonił się ponad lu- 
stro wody, nastąpiło wypełnienie go be- 
tonem, żwirem a następnie asfaltem. Ta 
wielka budowla nie może być przyrówna- 
na do żadnej nam znanej. Obserwator 
widzi zaledwie jej cząstkę, bowiem więk- 
sza jej część znajduje się pod wodą. Po 
zakończeniu wszystkich prac fale morskie 
przestały już atakować zatokę HARING- 
VLI ET . Za zaporą i śluzami powstało je- 


cząstkę walki jaką wypowiedzieli Holen- 
drzy morzu. Jakkolwiek wszystkie prace 
regulacyjne w tym kraju dobiegają koń- 
ca, to walka ta trwać będzie nadal. 
Pamiętać bowiem należy, że kraj ten w 
30 "n swojej powierzchni leży poniżej po- 
ziomu morza. Na przykład przepiękne 
miasto Amsterdam znajduje się na wyso- 
kości 4 m poniżej poziomu morza. Uszko- 
dzenie tam lub też nierównomierne do- 
prowadzanie wody z systemu kanałów 
wewnętrznych groziłoby katastrofą. Nad 
równomiernością poziomu wody na tere- 
nie kraju czuwają dzisiaj najnowocześ- 



zioro, a wody Renu i Mozeli zmieniały 
w nim słone wody na słodkie. 

Kiedy zwiedzałem tę wielką budowlę, 
a miało to miejsce pod koniec 1972 r., 
trwały tam jeszcze ostatnie prace przy 
śluzach w VOLKERAK, Na tej budowie 
istnieją już śluzy dla statków i barek o 
nośności 5— 6 tys. ton. Aktualnie prowa- 
dzi się tam prace wykończeniowe dla 
statków o wielkim udźwigu, statków peł- 
nomorskich. Ogromne stutysięczniki będą 
mogły przechodzić z portu belgijskiego 
Antwerpii do Rotterdamu. Chcę zwrócić 
uwagę, że na tej drodze 
można spotkać również 
statki i barki polskie, które 
przewożą ładunki towarowe 
z naszego kraju drogami 
śródlądowymi przez Niem- 
cy. Holandię i dalej do 
Francji i Belgii. Są to naj- 
tańsze drogi dla szeregu 
polskich ładunków, 

To co przedstawiłem powy- 
żej, Stanowi jedynie małą 



niejsze urządzenia elektroniczne. Czujniki 
poziomu wody znajdują się wszędzie. Po- 
łączone są one z centralnym kompute- 
rem, który z kolei automatycznie reguluje 
systemy śluz i tam. Otwiera automatycz- 
nie te lub zamyka inne, w zależności od 
zaistniałej sytuacji i poziomu wody. 

Holandia, kraj wiatraków, które kiedyś 
pompo'wały nadmiar wody z małych po- 
letek, przestawiła się na nowoczesne gi- 
gantyczne stacje pomp i systemy zapór. 

Wiatraki pozostały jednak 
jako symbol przeszłości. 
Dzisiaj służą one innym ce- 
lom, przeważnie wewnątrz 
znajdują się piękne stylowe 
kawiarnie i restauracje, 
gdzie serwuje się dla tury- 
stów doskonałe dania. 

dr BRONISŁAW DOSTATNI 
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WIZJE PRZYSZŁOŚCI 1755 R. 


rzede wszystkim wiedzieć potrzeba, że Chymia jest troją! 
Jedna polorująca, czyszczqca metalle. Druga analityczna, z me t a f?sj& 
lów y ziół oleyki i essencje wyprowadzająca. Trzecia część jestw"’ 
Alchymia z arabskiego znaczqca sztuka tajemna, zupełnie kon- 
sekrowana (poświęcona) robieniu złota artyficyalnego (sztuczne- 
go), równoważnego, a prawie tej samej wartości, z innych ga 
tunków mefallów, przez pewny sekret. A że ta sztuka jest możliwa | 
i realna, swoje wydali orzeczenie Daniel Sennertus, sławny medy- 
cyny professor, probujqcy przykładem, że jako źrzódło jedno w gó- 
rach karpackich albo na Tatrach w Węgrzech żelazo w siebie 
wrzucone w miedź najlepszej jakości obraca, toż się dziać może 
przez alchymię... 

Opisawszy Alchimią króciusieńko, w jej możliwość, jak „cyto- 
wano; teraz dopiero zgodnie z doktrynę alchimistów piszę,' że do 
tego osobliwego sekretu oni źćrżywaję kamienia filozoficznego, 
inaczey boskiego i eterycznego, nazwanego po arabsku elixir, 
który jest według niektórych sapientów proszek pewny, w massę 
skupiony, albo olejek białawy, lub czerwony, którego jedna uncja 
wpuszczona w dwieście czterdzieści drachm jakiego metallu w zło- 
to go przemienia. Inni zaś trzymają, że przez przemianę żywego - 
srebra y siarki, a dzięki kamieniowi filozoficznemu tejże samej 
sztuki dokazują,^ Inni definiuję (określają) ten kamień, że jest 
rodzaj niebiańskiej duchowej substancji, która przez wszy! 
przenika, wszystko umacnia, wszystkie metalle zdmienia w czyste 
złoto... 

.t.Picus Mirandola ustawicznie z tym się szczycił, że miał 20 spo 
sobów robienia złota artyficjalnego, za co mu w Rzymie taki na 
pisano nagrobek: Zbieraczowi złota z ołowiu...” 



(Benedykt Chmielowski: NOWE ATENY albo akademia wszelkiey. ; scyencyi 
pełna, mądrym dla memoryału, idiotom dlo nauki, politykom dla.praktyki. i 
iancholrkpm dla rozrywki erygowana'*)^ 


Rzadko które marzenie ludzkie przetrwało tak długi okres czasu, wywołało tyle zawo- 
dów i przyniosło zarazem tak wiele odkryć naukowych i umiejętności praktycznych, jak 
marzenie o wyrabianiu złota. Mówiąc ściślej dążono do przekształcenia innych metali 
w złoto za pomocą substancji, którą nazwano „kamieniem filozoficznym”. Poszukiwa- 
niem tego kamienia zajmowali się alchemicy od II! wieku naszej ery do wieku XVII, a 
więc przez prawie półtora tysiąca lat. 


Tak uparte dążenie było wywołane przeświadczeniem alchemików, że ich znakomi- 
tym poprzednikom udało się znaleźć kamień filozoficzny i przemieniać ołów w złoto, ale 
że tę tajemnicę odkrywcy zabrali ze sobą do grobu. Jednakże tym beznadziejnym wy- 
siłkom zawdzięczamy znajomość i opisy takich procesów, jak destylacja, stosowanie 
kąpieli piaskowych i wodnych, krystalizacja, rozpuszczanie, sublimacja i redukcja, 
a także takich praktycznych umiejętności, jak wytwarzanie barwników, lakierów, farb 
do włosów i tp. Jednym z ostatnich zapewne alchemików był Jpn Fryderyk Boettger. któ- 
ry z rozkazu Augusta Mocnego został zamknięty w twierdzy Koenigstein z poleceniem 
wyrabiania złota. Boettger złota co prawda nie wyprodukował, ale jako pierwszy w Eu- 
ropie wytworzył (w r. 1709) porcelanę. 

Rozkwit chemii, opanowanie wiedzy o związkach chemicznych i pierwiastkach stwo- 
rzenie podstaw naukowych analizy i syntezy chemicznej( czyli badania składu i budowy 
związków chemicznych oraz tworzenia nowych związków) — przyczyniły się do całkowi- 
teoo rozwiania marzeń o kamieniu filozoficznym. Ale właśnie wtedy, gdy po stu kilku- 
dziesięciu latach istnienia nowożytnej chemii uważano za pewne, iż przemiana jednych 
pierwiastków w drugie jest absolutnie niemożliwa — dokonane zostało odkrycie, które 
dawnym marzeniom nadało nowy sens. Maria Skłodowska — Curie i jej mąż Piotr Cu- 
rie, zajęli się zbadaniem obserwacji, poczynionej przez francuskiego fizyka Becąuere- 
ia, tej mianowicie, że klisza fotograficzna owinięta w czarny papier i umieszczona w 
pobliżu rudy uranu ulega zaczernieniu. 

Po latach uciążliwych badań prowadzonych w niezwykle trudnych warunkach udało 
się polskiej uczonej i jej mężowi — uczonemu francuskiemu — odkryć dwa nieznane 
uprzednio pierwiastki chemiczne — polon i rad. One to wysyłały promienie przenika- 
jące przez papier i zaświetlające kliszę. Prowadzone przez innych jeszcze uczonyc 
badania, mające na celu wyjaśnienie tajemnicy promieniotwórczości wyjawiły zdumie- 
wające tajemnice materii: otóż atomy, uważane jeszcze w wieku XIX za najmniejsze 
niepodzielne cząstki materii, w rzeczywistości składają się z umieszczonego pośrodku 
jądra (które, jak wykazały późniejsze dociekania, również jest zbudowane z „cegieieK 
różnych rodzajów) i krążących wokół niego elektronów Cząstki promieniotwórcze są 
fragmentami rozpadającego się samorzutnie nietrwałego jądra. W rezultacie dany 
atom może przestać być atomem jednego pierwiastka, a stać się atomem innego pier- 
wiastka, promieniotwórczego lub już nie promierir‘wórczego. 





W r. 1934 córka Marii Skłodowskiej, pani Irena Jolliot Curie i jej mąż, Fryderyk Jol - 
liot — Curie odkryli, że można wywołać sztuczną promieniotwórczość. Przy tej okazji 
udało im się przemienić atomy glinu (aluminium) w atomy fosforu. Atomy — w atomy! 
A przecież znaczenie tego odkrycia było ogromne. Przyniosło w rezultacie i rzeczy stra- 
szne jak bombę atomową — i wspaniałe, jak elektrownie atomowe i wiele różnych 
rodzajów pożytecznych urządzeń i przede wszystkim dokładniejsze poznanie świata. Nie 
umiemy jeszcze w pełni ocenić, jak wielkie będą dla ludzkości następstwa powstania i 
rozwoju fizyki i chemii jądrowej — alchemii naszego wieku. 


Joachim Benedykt Chmielowski (1700—1763) przeszedł do historii literatury polskiej jako autor „No- 
wyeh Aten , które w czterech tomach wydane zostały we Lwowie w połowie XVIII wieku. Była to pierwsza 
w Polsce próba encyklopedii, oparta na wiadomościach zaczerpniętych przez autora z dostępnych mu 
kilkuset tomow; napisana została pomieszaną z łaciną polszczyzną. Zarówno ze względu na język, jak 
i ze względu na nieścisłości, wiadomości fałszywe i zupełnie baśniowe podane zupełnie bezkrytycznie 
uważa się „Nowe Ateny ' za odbicie poziomu kulturalnego i umysłowości czasów saskich. Na obronę 
Chmielowskiego trzeba jednak dodać, że niczego nie zmyślał, a łatwowierność w stosunku do druko- 
wanego słowa okupił niezwykłą pracowitością. 


REBUS 



Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT wydają od 10 lat, obok Kalejdoskopu Techniki, miesięez- 
J<? 7 kU r0Sy J, 5kim nazwą Gonzonty Tiechniki dla Dietiej. Dotychczas cały nakład przeznaczo- 
ny byl wyłącznie dla czytelników w Związku Radzieckim. Od stycznia 1973 r. Gorizonty Tiechniki dla Die- 
Tiech^^rffn k ry1» r ° Wn,e - W P0 7 S< 11 A •'■oskach „Ruchu" lub zaprenumerować. Prenumeratę Gorizontów 

NOT, Warna- 
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Wielu z Was z pewnością pływało przy 
użyciu płetw lub . widziało jak się to 
robi. Dzisiaj chcemy wyjaśnić Wam 
w jaki sposób możecie wykonać łódkę, 
która będzie się poruszała na tej samej 
zasadzie. 

Do zbudowania jej potrzebny będzie 
podłużny kawałek styropianu na kadłub 
łodzi, sklejka grubości ok. 4 mm na po- 
kład, drut stalowy o średnicy 1,5 mm, 
krążek z blachy grubości 0,5 mm i śred- 
nicy ok. 5 cm na mechanizm, celuloid na 
kil ster i płetwy, paski- z blachy od kon- 
serw, gwoździki i klej stolarski lub klej 
do drewna Wikol. Musicie zaopatrzyć się 
również w silniczek elektryczny i 4 bate- 
ryjki R-14 po 1,5 V lub pasmo gumy mo- 
delarskiej. Podaję Wam dwa sposoby 
rozwiązania napędu (gumowy i elek- 
tryczny), do Was będzie należała decyzja 
jego wybotu. 

Na początek proponuję wykonać naj- 
trudniejszą część — mechanizm porusza- 
jący płetwy (rys. A). Prostokąt skiejki 
o wymiarach ok. 3X6 cm będzie pod- 
stawą, na której umieścimy elementy 
ruchome. Krążek z blachy przewiercamy 
w środku i przez otwór przetykamy drut 1, 
który po zagięciu dokładnie przyluto- 
wujemy do krążka. Powstałą w ten spo- 
sób oś zaginamy przy samym krążku tak. 
żeby z jego płaszczyzną tworzyła kąt ok. 
60' . Na oś nakładamy kilka koralików 
lub sztywnd. rurkę plastykową z podkład- 


ką. Całość przymocowujemy paskiem 
blachy konserwowej przybijając gwoź- 
dzikami do sklejki (rys. B). Zamocowanie 
to powinno pozwalać na swobodne obra- 
canie się „skrzywionego” kółka na osi. 
Drut 2 stanowić będzie oś, na której po- 
ruszać się będą płetwy i dźwignie wpra- 
wiające te płetwy w ruch. Przymocowuje- 
my go w podobny sposób jak oś 1 paska- 
mi blachy konserwowej przybitej do 
sklejki (rys. C). Na końcówki drutu za- 
kładamy dźwignie 3, które będą się śliz- 
gać swoimi „szczękami" po obrzeżu 
obracającego się kółka. Należy pamię- 
tać, żeby oś obrotu dźwigni była położo- 
na dokładnie pod środkiem kółka. 
Dźwignie 3 (prawą i lewą) wykonacie 
z drutu wygiętego w sposób podany na 
rysunku D pamiętając o tym, że muszą 
się one swobodnie obracać na końcach 
drutu 2. Odcinki drutu 2, po założeniu 
dźwigni 3, łączymy kawałkiem gumki 
wentylowej lub rurki igelitowej. Od stro- 
ny dźwigni zakładamy koraliki lub pod- 
kładki. Z celuloidu lub innego sprężyste- 
go cienkiego tworzywa sztucznego wyci- 
namy płetwy i przyszywamy je do końców 
dźwigni. ..Szczęki” zakładamy na obrze- 
że krążka przyginając je w ten sposób, 
żeby ślizgały się jak najbliżej krawędzi. 
Obroty osi 1 powinny powodować poru- 
szanie na przemian w górę i w dół płet- 
wy lewej i prawej. Przy zastosowaniu 
napędu gumowego ze sterczącego końca 
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osi 1 robimy haczyk do zaczepiania gu- 
my modelarskiej, Taki sam haczyk wyko- 
nujemy na drucie wygiętym w kształt 
korby. W pasku blachy mocującym korbę 
umieszczamy drucik do jej zaryglowania 
(rys. E). Łódka z napędem gumowym po- 
winna być długa, żeby można było zasto- 
sować również długą gumę. Do pokładu 
wyciętego ze sklejki o bardzo wydłużo- 
nym kształcie przybijamy na końcach 
mechanizm z płetwami i korbę do nakrę- 
cania gumy. Do gotowego pokładu przy- 
klejamy klejem Wikol lub stolarskim — 
kadłub ze styropianu (ostrzegam Was 
przed stosowaniem klejów uniwersalnych, 
gdyż rozpuszczają one styropian). Pod 
spodem kadłuba umieszczamy w- nacię- 
tej nożem szczelinie pasfek celuloidu 
jako kil. 

Przy zastosowaniu napędu elektrycz- 


nego łączymy oś silniczka gumką wenty- 
lową lub kawałkiem rurki igelitowej 
z prosto zakończonym końcem drutu 1. 
Obroty silniczka zastępuje napęd gumo- 
wy, co pozwoli nam na skrócenie kadłuba 
łodzi. Silnićzek i cztery baterie palusz- 
kowe R-14 umieszczamy w wyżłobieniu 
pokładu i kadłuba, co uchroni model 
przed wywrotką (rys. F). Sposób połącze- 
nia baterii z silniczkiem nie będzie dla 
Was chyba kłopotliwy. W celu zabezpie- 
czenia przed zalaniem silniczka i baterii, 
całość otulamy woreczkiem z folii zosta- 
wiając tylko mały otworek na oś silnika. 
Wyłącznik zrobicie z paska blaszki i pi- 
neski przymocowanych do pokładu. Na- 
piszcie, który rodzaj napędu wybraliście 
i jak pływa Wasza łódka. 

K. C. 


Naręczny zegarek słoneczny 


Tego jeszcze nie było — 'zegarek sło- 
neczny na rękę. Możecie go bardzo łat- 
wo wykonać. Jest on połączeniem kom- 
pasu z klasycznym zegarem słonecznym. 

Do wykonania zegarka możemy wyko- 
rzystać kompas fabryczny (najtańszy ko- 
sztuje ok. 15 zł) lub wykonać go samo- 
dzielnie z dwóch igieł do szycia, zatrzas- 
ku, kawałka stalowej szpilki i okrągłego 
pudełka np. po tabletkach). Jeżeli 


macie gotowy kompas, to wykonanie 
zegarka będzie znacznie prostsze, a jego 
sprawność większa. Z kartonu lub cien- 
kiego celuloidu wycinamy kółko o średni- 
cy równej długości igły magnetycznej 
i kółko to przyklejamy na niej. Na kółku 
w jego środkowej części oznaczamy stro- 
ny świata, zgodnie z położeniem igły pod 
spodem. Pozostała część kółka zostaje 
wolna — przygotowana do oznaczania 


RYSA 


godzin. W środku przyklejamy klejem 
uniwersalnym drucik miedziany, pod kq- 
tem ok. 45 nad kierunkiem oznaczajq- 
cym północ (rys. A). Teraz trzeba w dzień 
słoneczny wyskalować zegarek. Pierwszq 
godzinę. którq oznaczacie bez obserwacji 
będzie 12.00. Kreska, która będzie jq 
oznaczała znajdzie się pod nachylonym 
drucikiem i będzie się pokrywała z kie- 
runkiem północnym, ponieważ słońce w 
południe świeci prosto na północ. Pozo- 
stałe godziny wyznaczycie sobie sami, 
obserwujqc jak układa się linia cienia 
w prawo' i w lewo od godziny 12. 
Skorzystacie tu z usług zegara mecha- 
nicznego, ale po wyznaczeniu godzin bę- 
dziecie mogli się bez niego obyć (nieste- 
ty tylko w słoneczny dzień). 

Bez gotowego kompasu poradzimy so- 
bie przyklejajqc do oznaczonego już kół- 
ka pod spodem dwie igły do szycia (rys. 
B), które zastqpiq jednq igłę magnetycz- 
nq z otworem w środku. Rozchylamy je 
tak, żeby zmieściła się oś obrotu z ka- 


wałka szpdki wbitego w dno pudełka 
V ys - Na wierzchu krqżka. w jego 
środku, przyklejamy połówkę zatrzasku 
stosujgc jeszcze podkładkę, która prze- 
sunie oparcie osi maksymalnie w górę. 
Do zatrzaśku możemy przylutowoć 
wspomniany poprzednio drucik miedzia- 
ny zamiast go przyklejać do kółka. Ca- 
łość zegarka możemy przykryć podwyż- 
szonym wieczkiem z przezroczystym wierz- 
chem, który pozwoli na określenie kie- 
runków świata bez otwierania pudełka. 
Do odczytania godziny wskazane jest- 
jednak zdjęcie pokrywki, gdyż załamanie 
światła w wieczku zniekształci wskazanie. 
Spód pudełka czy kompasu możecie za- 
opatrzyć w miedziane uszka do paska, 
żeby nosić nasz zegarek na ręku. Czy 
potraficie odpowiedzieć dlaczego na 
skośny pręcik rzucajqcy cień wybrałem 
drucik miedziany? Życzę powodzenia 
i czekam na odpowiedź. 

mgr Inż. K. CHORZEWSK! 



SKRZYNKA POCZTOWA 


Kol. Bogdan Krzepa, lot 13. uczeń VII kl. szko 
podst., Kraków, ul. Gabrieli Zapolskiej 24 m. 1 
— pragnie korenspondowoć z Koleżankami i Kc 
legami o filatelistyce i wymieniać znaczki. 

Kol. Krzysztof Krysiak, lot 14, uczeń VIII kl. szkv 

ly podst.. Łódź, ul. Podrzeczno 27 m. 34 p C 

S *i*. j, e nurneru 2 z 1960 r. „Horyzontów Tecl 
mki dlo Dzieci , za który odda inne. 

Kol. Andrzej Godzić, lot 14, uczeń VIII kl. szka 

ty podst., Sosnowiec, ul. Dekerta 14 m. 22 z 

silniczek elektryczny do napędu modeli na 4,5 
pragnie uzyskać w drodze zamiany numer 5 
” 71 r \ •' Ko,e jd°s | < 0 Pu Techniki" i broszurki z se 
rii „Zrób to sam" pt. „Pojazd księżycowy" i „Po 
duszkowiec . 

Kol. Sylwester Łoboda, lat 15, uczeń VIII k 
szkoły podstaw., Wohyń, ul. Ogrody 12, pow 
Rodzyn Podlaski — jest modelarzem lotniczym - 
. n “ mer y ..Horyzontów Techniki dla Dzie 
ci i „Kalejdoskopu Techniki" pragnie poda 
woc młodszym Kolegom, Prosi o listy 


Kol. Krystian Kaiserbrecht, lat 13. uczeń VII fcj. 
szkoły podst., Gliwice, ul. Tarnogórsko 16 m. 1 
— interesuje się chemię — prosi Koleżanki i Ko- 
legów o podobnym zainteresowaniu o listy, chciał- 
by wymieniać sprzęt laboratoryjny. 

Kol. Małgorzata Obidzińska, lat 12. uczennica 
VI kl. szkoły podst., Worszawa-Grochów. ul Szkla- 
nych Domów 9a m. 17 _ pragnie nawiązać ko- 
respondencję na tematy techniczne z Koleżanką 
lub Kolegą w Jej wieku. 

Kol. Stanisław Wieczorek, lat 16, uczeń II kl. 
Technikum Hutniczego, Częstochowa, ul. Bór 150a 
— J«* radioamatorem — płosi Kolegów o listy 
Kol. Edward Pietrzak, uczeń IV kl. Technikum 
Elektrycznego, Łódź, ul. 22 Lipca 10 m. 22 _ do 
własnego domowego muzeum poszukuje starych 
Odbiorników radiowych, na kryształek itp., za któ- 
re oddo różnoraki sprzęt radiotechniczny. Sprawę 
traktuje poważnie. Oczekuje na listy. 

Kol. Marek Mierzejewski, Grzegorz, lat II, 
uczeń IV kl. szkoły podst., poczto Bojmie, kol. la- 
nm, pow. Siedlce — interesuje się radiotechniką, 
fotografią . filatelistyką — prosi Kolegów w Jego 
wieku o korespondencję na te tematy. 

Kol. Halina Adamczyk, lat 13, uczennica VIII 
kl. szkoły podst.. Kostrzyń nad Odrą, ul. Spor- 
towo 5 m. 2 _ zbiera znaczki _ bardzo prosi 
ezanki w Jej wieku o listy i pomoc w wymianie 
znaczków filatelistycznych. 

Kol. Franciszek Asmus, Ictt 14. uczeń VII kl 
szkoły podst., poczta Krokowo, wieś Lisewo, pow’ 

U, . ~ Poszukuje „Horyzontów Techniki dla 

Dzieci : numerów od 1 do 6 i od 8 do 12 z 
1966 r. i rocznika 1965, za które oddo w drodze 
zamiany broszurki z serii „Zrób to sam", „ABC 
Techniki" i ciekawe książki. Zależy Mu bardzo 
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Kol. Antoni Markowski, lat 12. uczeń V kl. szko- 
ły podst., Police, ul, Z. Wróblewskiego 14 m. 1, 
pow. Szczecin — jest radioamatorem — prosi Ko- 
legów o listy no interesuja.cy Go temat. 

Kol. Iwo Kulik, lat 12, uczeń VI kl. szkoły podst., 
Kamień Pomorski, ul. Dzierżyńskiego 3 m. 6 — 
poszukuje numeru 12 z 1967 r. „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci", za który odda w zamian broszur- 
ki z serii „Zrób to sam". Bardzo Mu zależy no 
szybkiej zamianie. 

Kol. Piotr Polukowski, lat 14, uczeń VII kl. szkciy 
podst., Banie Mazurskie, pow. Gołdap, woj. bia- 
łostockie — interesuje się filatelistykę i fotogra- 
fia — pragnie nawia.zać korespondencję z Kole- 
żankami i Kolegami no te tematy. 

Kol. Dariusz Owczarek, lat 13, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Knurów, ul. Krasickiego 3 m. 4, pow. 
Rybnik — zo jakiekolwiek numery, które ukazały 
się do 1970 r. ,, Horyzontów Techniki dla Dzieci”, 
odda poszukiwane broszurki z serii „Zrób to sam", 
znaczki filatelistyczne i materiały modelarskie. 

Kol. Małgorzata Urbaniakówna, lot 14, uczen- 
nico VII kl. szkoły podst., Police kolo Szczecino, 
ul. Siedlecko 4a — interesuje się geografię, zbie- 
ra znaczki filatelistyczne — prosi Koleżanki i Ko- 
legów o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Henryk Lewicki, lat 15, uczeń I kl. Liceum 
Ogólnokszt., Puck, ul. Męczenników Piaśnicy 5 
m. 1 prosi Kolegów o listy na temat nowoczes- 

nej techniki. 

Kol. Danuta Piwowarska, lot 14, uczennico Vlli 
kl. szkoły podst., Józefin 10. poczto Ujazd, pow. 
Brzeziny, woj. łódzkie — stała Czytelniczko nasze- 
go pisma _ prosi Koleżanki i Kolegów o listy 
no tematy techniczne. 

Kol. Jerzy Pełzak, lat 14, uczeń VII kl. szko.y 
podst., Dynów, ul, Kazimierza Wielkiego 1 m. 20, 
pow. Brzozów, woj. rzeszowskie — jest poczętitu- 
jęcym fotoamatorem — prosi Koleżanki i Kole- 
gów o podobnym zainteresowaniu o listy. 

Kol. Zdzisława Dośpiałówna, lot 13, uczennica 
VI kl. szkoły podst., Leśmierz, pow. Łęczyco, woj. 
łódzkie — pragnie nawięzoć korespondencję z 
Koleżankami i Kolegami w Jej wieku na tematy 
techniczne. 

Kol. Władysław Borowski, lat 14, uczeń VII kl. 
szkoły podst., Łomnica, ul. Kolejowa 13, pow. Je- 
lenia Góra — stoły Czytelnik „Kalejdoskopu Tech- 
niki" — prosi o listy Kolegów interesujęcych się 
technikę. 

Kol. Anna Józepczukówna, lat 11. uczennica IV 
. szkoły podst., Tuchola, ul. Piastowska 9 m. 45 — 
bardzo prosi Koleżanki i Kolegów o jakiekolwiek 
numery „Horyzontów Techniki dla Dzieci", zo któ- 
re odda numery „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. Robert Rychlicki, lat 13, uczeń VI kl. szzoly 
podst., Kraków, ul. Smoleńsk 41 m. 47 — siały 
Czytelnik naszego pisma — prosi o listy no te- 
maty techniczne. 

Kol. Wojciech Brodowski, lat 11, uczeń IV kl. 
szkoły podst., Mlowa, Stary Rynek 12 m. 17 — 
bordzo prosi starszych Kolegów, którym sę już 
niepotrzebne roczniki od 1957 do 1967 „Hory- 
zontów Techniki dlo Dzieci" o podarowanie ich. 

Kol. Danuta Jasińska, lat 12. uczennica VI kl. 
szkoły podst., Chełmno, Osiedle, ul. Marii Sklo- 
dowskiej-Curie 9 m. 35 — prosi Koleżanki w Jej 
wieku o listy na temat techniki. 


Kol. Waldemar Lewandowski, lot 14, uczeń V1J 
kl. szkoły podst., Sopot, ul. Wybickiego 20 m. 5 

— poszukuje słuchawek radiowych o oporności 
2000 omów, za które odda płyty. 

Kol. Adam Orzechowski, lot 16, uczeń II kl. Tech- 
nikum Mechnanicznego, Kutno, ul. Olimpijska 31 

— za numer 12 z 1970 r. „Horyzontów Technizi 
dla Dzieci" odda w zamian drobny sprzęt ra- 
diowy. 

Kol. Elżbieta Wiewiórówna, lat 14, uczennico 
VII kl. szkoły podst., Zielin, ul. Krótka 5, poczta 
Mieszkowice, pow. Chojna, woj. szczecińskie — 
pragnie korespondować z Koleżonkami i Kolega- 
mi interesujęcymi się technikę. 

Kol. Jacek Lipski, łat 13, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Lublin, ul. Warszawska 47e — jest po- 
czętkujęcym radioamotorem — prosi Kolegow, 
bardziej zoawonsowanych w radioamatorstwie 
o listy. 

Kol. Marek Weiland, lat 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Gdańsk-Wrzeszcz. ul. Ceglana 15 m._ 2 

— pragnie korespondować z Koleżankami i Ko- 
legami w Jego wieku no tematy techniczne. 

Kol. Edmund Głaz, Lipiny 46. poczta Pilzno, 
pow. Dębica, woj. rzeszowskie — za roczniki 
„Horyzontów Techniki dla Dzieci" od 1957 r„ od- 
da w zamian silniczek elektryczny od wycieraczki 
samochodowej no 12 V. Prosi o listy. 

Kol. Mirosław- Kotulski, lot 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst., Tarnobrzeg, ul. Nowotki 1 m. 16 

— poszukuje broszurek z serii „Zrób to sam", zo 
które odda inne. 

Kol. Andrzej Chowaniec, lat 13. uczeń VII kl. 
szkoły podst., Bukowina Tatrzańsko, Wierch Ol- 
szański 488 — poszukuje numeru 4 z 1971 i. 
„Kalejdoskopu Techniki", zo które odda inne. 

Kol. Henryk Kałuża, lat 16, uczeń Zasadniczej 
Szkoły Zawód., Chorynkowice 2, poczta Sośnico- 
wice, pow. Gliwice — zbędne Mu już numery 
„Kalejdoskopu Techniki" z lat 1970 i 1971, odda 
w drodze zamiany za znaczki filatelistyczne. 

Kol. Daniel Krzyżaniak, lat 11, uczeń V ki. 
szkoły podst., Poznań, ul. Świt 48c m. 8 — do 
kompletu rocznika 1970 poszukuje numerów 1. 2, 
3. 6 i 10 „Horyzontów Techniki", za które odda 
w zamian numery „ABC Techniki" z 1969 r. i 1972 
r. oraz „Kalejdoskopu Techniki" z 1971 r. Zależy 
Mu bardzo na czasie. 

Kol. B. Młeiehowski, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 
podst., Bytom, ul. Chrzanowskiego 5 m. 9 — po- 
szukuje numerów 3, 4 i 5 z 1970 r. „Kalejdosko- 
pu Techniki", w zamian odda znaczki filatelistycz- 
ne. polskie i zagraniczne. 

Kol. Jacek Lipski, lat 13, uczeń VI kl. szkoły 
podst.. Lublin, al. Warszawska 47 e — za nu- 
mer 7 z 1972 r. „Kalejdoskopu Techniki" odda w 
drodze zamiony ciekawe czasopisma. 

Kol. Bogdan Gryta, lat 13. uczeń VII kl. szkoły 
podst., Wrocław, ul. Trzebnicka 13 m. 2 — inte- 
resuje sie technika — bardzo prosi starszego Ko- 
legę, który ma zbędne numery „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci" o podarowanie ich. 

Kol. Roch Zdebel, lat 14. uczeń VIII kl. szkoły 
podst.. Ruda $1. 6. ul. PPR 17 m. 13 — poszu- 
kuje broszurki z serii „Zrób to sam" pt. „Budu- 
jemy model poduszkowca", za który odda w zo- 
mian serię znaczków filatelistycznych słynnych 
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ELEKTRONOWA MASZYNKA DO 
UCZENIA 

W Japonii wyprodukowano kieszonko- 
wq maszynkę do liczenia pracujqcq na 
tzw. obwodach scalonych dużej skali. 
Źródłem energii jest bateria. Niewielkie 
rozmiary urzqdzenia (wielkość równa 
dwóm pudełkom papierosów), szybkość 
działania połqczona z niezawodnością 
i dużą precyzją powodujq, że maszynka 
znajduje zastosowanie dosłownie we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Maszynka produkowana jest w kilku 
rodzajach, najprostsza wykonuje cztery 
podstawowe działania, natomiast naj- 
bardziej skomplikowana jest już 1 właści- 
wie mini komputerem wykonujqcym 
wszelkie działania matematyczne oraz 
magazynującym żądane informacje. Spe- 
cjaliści przypuszczają, że nowe maszynki 
w krótkim czasie zastąpią popularne do 
tej pory suwaki, stołowe maszyny liczące 
oraz tablice matematyczne. Już obecnie 
dzieci japońskie i amerykańskie używają 
w niektórych szkołach elektronowych ma- 
szynek do liczenia. 



KOLEJ 

NAPĘDZANA FALAMI RADIOWYMI 

Podstawowa przeszkodq w zastosowa- 
niu pojazdów poduszkowych w kolejnic- 
twie sq kłopoty z doprowadzeniem ener- 
gii. Problem ten występuje zwłaszcza przy 
dużych prędkościach, które w przypadku 
nowoczesnych poduszkowców mogq do- 
chodzić do 800 km/godz. Stosowanie tra- 
dycyjnych linii elektrycznych nie wchodzi 
oczywiście w rachubę. 

Interesujący sposób rozwiqzania tego 
zagadnienia podali naukowcy kanadyj- 
scy. Proponujq oni mianowicie zastoso- 
wanie jako nośnika energii fal radiowych 
wysokiej częstotliwości. \Aftdłuż toru 
umieszczony będzie paraboliczny falo- 
wód emitujący fale. Do odbioru energii 
wykorzystane będq anteny prostowniko- 
we umieszczone na dachu pojazdu. Zre- 
alizowanie tego śmiałego projektu wy- 
maga dalszych badań. 



NAJWIĘKSZA BUDOWLA ŚWIATA 

W Nowym Orleanie (USA) projektuje 
się wybudowanie w przyszłym roku 
ogromnej hali widowiskowo-sportowej, 
mogqcej jednorazowo pomieścić ponad 
100 tysięcy widzów. 

Budowla, w kształcie koła, będzie wy- 
posażona w potężne monitory telewizyjne 
umożliwiające widzom siedzqcym w dal- 
szych rzędach jednoczesne oglądanie 
widowiska „na żywo" oraz na ekranie. 

Olbrzymie rozmiary hali pozwalają 
określić jq mianem największej budowli 
świata. 
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CHEMICZNA LAMPA 

W Stanach Zjednoczonych produkowa- 
ne sq awaryjne lampy przenośne, w któ- 
rych światło powstaje w wyniku reakcji 
chemicznej. Wewnątrz urządzenia znaj- 
dują się dwa oddzielone od siebie płyny. 

, .Włączenie" lampy polega na jej po- 
trząśnięciu, w wyniku czego następuje 
zmieszanie płynów i następnie świecenie 
przez około 3 godziny. W trakcie świece- 
nia nie jest wydzielane ciepło. 

• 

SZTUCZNY DESZCZ 

W USA prowadzone są badania nad 
wywoływaniem deszczu 2 a pomocą wyła- 
dowań elektrycznych. Na podstawie wy- 
kopanych już doświadczeń stwierdzono, 
że wyraźne zwiększenie opadów powo- 
dują wyładowania elektryczne w nieizo- 
lowanym przewodzie zasilanym prądem 
o stałym napięciu 50 tysięcy woltów. 



PŁYWAJĄCE MIASTECZKO 

W Japonii ukończono budowę mias- 
teczka składającego się z 4 sztucznych 
wysp. Każda wyspa zbudowana jest na 
pływającej stalowej płycie o średnicy 
około 1 km. W górnej części obiektu, wy- 
stającej ponad powierzchnią morza, 
znajdują się sklepy, kina, urzędy, nato- 
miast w dolnej — podwodnej mieszka- 
nia. Mieszkania montowane są w ogrom- 
nych walcach wykonanych z wysokoga- 
tunkowej stali. W najniższej partii (około 
30 m poniżej poziomu morza) umieszczo- 
ne są urządzenia pomocnicze służące do 
transportu pionowego, wentylacji a tak- 
że elektrownie napędzane energią fal 
morskich. 



ANTYKOROZYJNE 


W ZSRR prowadzone są badania nad 
nowyrni formami zabezpieczania części 
metalowych przed korozją. Rewelacyjne 
wyniki uzyskano pokrywając stalowe ele- 
menty warstwą nylonu. Trwałość części 
układu napędowego samochodu pokry- 
tych powłoką z tworzywa sztucznego 
wzrosła 10 krotnie. Dodatkową zaletą 
stosowania powłok jest możliwość wyeli- 
minowania smarowania. 


KOSMICZNY RADAR 

W USA skonstruowano super dokładny 
radar przeznaczony do kontrolowania 
ruchu pojazdów kosmicznych. Zasięg 
urządzenia — 60 tys. kilometrów, a błąd 
pomiaru 1 m. Radar może być również 
używany do pomiaru prędkości pojazdów 
kosmicznych. Dokładność pomiaru jest 
bardzo duża: przy prędkości 60 tys. 
km/godz. wynosi 5 cm/sefe. 


II OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MINIKA- 
RÓW O PUCHAR „KALEJDOSKOPU 
TECHNIKI” I „ŚWIATA MŁODYCH” 




Podobnie jak w roku ubiegłym, tym ra- 
zem w Poznaniu a nie w Warszawie, od- 
będą się na jesieni ogólnopolskie zawo- 
dy minikarów. 

Gorąco Was zachęcamy do budowy po- 
jazdów i do wzięcia udziału w imprezie. 
Z powodu braku miejsca nie możemy 
wydrukować planów konstrukcyjnych no- 
wego minikara, ale możecie je znaleźć 
w „Świecie Młodych". Kolejne komunika- 
ty zamieścimy w następnych numerach. 
A oto kilka zdjęć z ubiegłorocznych za- 
wodów. 
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szukamy 
j przyjaciół 


IXAPXOMEHKO 

AJIEKCAHflP 

15 JieT 

cccp — yKP. ccp 

HepHwroBCKaa oÓJiacTb 

ropoa npmiyKH 

yjmya KpacHoap.MeiicKaH 58 


liOHJIAPEHKO BAJIĘPHW 

15 jiei 

CCCP KpacHOflapcKHń Kpaii 
C-iatsaHCKiift pafton 
n/o KaHbKOB 
xyrop ripincySauen 

HAHbKOB HHKOJIAM 

15 JieT 
CCCP 

BjiaflHMnpcKaa oÓJiacTb 
CoówHCKwń pan oh 
nocejioK CraepoBO 
yjimja KoMCOMOJibCKan 5 


IillłJlOB BAilHM 

15 JieT 
CCCP 

BjiaaHMHpcKaa oGnacTb 
ropoa Bh3hmkh — 601400 
yjiwja Tnxaa aom 15 


AEMHAOB CAUIA 

13 JieT 
CCCP 

r. JleHinirpaA M-70 
yji. IToOeAbi a. 12 KB: 33 

BOBJ1HKOBA HPHHA 

15 neT 

CCCP MocKBa M-54 
yjinqa 3aueribi a- 32 kb. 19 . 

KOIIblJIOB A.1EKCAHHP 

12 JieT 
CCCP 

MpKyTCKaa oGjiacrb 
ropoa IKwrajiOBo 666410 
yjirnia OKTHÓpbCKan 2/a 

BEJIOBA TAJIHHA 

12 JieT 

CCCP MocKBa M-329 
TeHncTbiii npocneKT 
AOM 10 Kopny c 1 kb. 18 


KONKURS 


Czym wstawił się kapitan tego jachtu? Jak brzmi jego nazwisko? Spróbujcie od- 
powiedzieć na te pytania oraz nazwać części jachtu oznaczone na rysunku (na str. 24 
podajemy wykaz tych nazw w kolejności alfabetycznej). 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślq prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w losowa- 
niu 5 plecaków oraz srebrnych odznak Horyzontów Techniki dla Dzieci. Termin nasyła- 
nia odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego numeru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, należy odciąć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Od- 
powiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. 

Adresować należy: Redakcja „KalejdoskopuTechniki”, Warszawa 1, skrytka pocztowa 
1004, nr kodu pocztowego 00-950, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 


SPIS TREŚCI: 1. Ręko bogini. — 2. Namagnesowany kaloryfer. — 3. Technika w walce z żywiołem mor- 
skim. — 4. Fantazja i Rzeczywistość: Wizje przyszłości 1755 r. — 5. Kącik Konstruktora: Łódka z płetwa- 
mi; Naręczny zegarek słoneczny. — 6. Skrzynka Pocztowa, — 7. Ze Swiota. — 8. II Ogólnopolskie Za- 
wody Minikarów o Puchar „Kalejdoskopu Techniki" i „Świata Młodych". — 9. Szukamy Przyjaciół. — 
10. Konkurs. 






Gdy Antoni Tyzenhauz wszedł do gabi- 
netu królewskiego, Stanisław August 
przeglądał właśnie jakieś duże kartony. 
Odłożył je natychmiast. 

— Kochany hrabio, jakże się cieszę, 
że znów pana widzimy w Warszawiel 

— Obowiązki gospodarskie, najja- 
śniejszy panie, trzymały mnie na uwięzi w 
moich majątkach, ale sercem wyrywałem 
się wciąż do Warszawy, do usług waszej 
królewskiej mości. Jeno obawiam się, że 
przyszedłem nie w porę, wasza królewska 
mość przegląda właśnie jakieś dokumen- 
ty... 

— Nie dokumenty to są, tylko orygi- 
nalne rysunki Rembrandta, które ml po- 
seł holenderski do obejrzenia przestał. 
Bardzo piękne. Sq na sprzedaż, ale coz 
— cena za nie taka, że król polski nie 
może sobie na ich zakup pozwolić. Oso- 
bliwie że Imć pan podskarbi znowu mnie 
uprzedza, iż dochody z królewskich ma- 
iatków spadajq. 



— Doszła do nas wiadomość, jakoby 
pan podskarbi zamierzał się zrzec ad- 
ministracji majątków waszej królewskiej 
mości. 

| to prawda. Zasłania się on wie- 
kiem podeszłym, ale rzeczywiście rady 
sobie już nie daje. Wypadnie pomyśleć 
o kimś innym. 

A ja przyjechałem do Warszawy, 

aby przedstawić najjaśniejszemu panu 
pewien plan uzdrowienia finansów kró- 
lewskich. , , . 

— Uzdrowienia moich finansów? Ależ 
mów, panie hrabio, mów natychmiast, 
jaki projekt ułożyłeś. Znam cię przecież 
od tak dawna, jeszcze z czasów, gdyśmy 
obaj w Wołczynie na dworze mego wuja 
się wychowywali i zawsze podziwiałem 
twoją rzutkość i energię. 

— A wszak ci nie mój to jest projekt, 
najjaśniejszy panie, Jedno właśnie nas 
wszystkich młodych, którzyśmy wtedy no 
dworze księcia Czartoryskiego do służby 
publicznej się zaprawiali — z waszą kró- 
lewską mośclą na czele. Mówiliśmy wów- 
czas o niezbędnych w państwie refor- 
mach I zgadzoliśmy się, że między innymi 
potrzebna jest usilna praca około rozwi- 
nięcia przemysłu krajowego. Cóż bowiem 
Polska produkuje? Jeno płody rolne. 
Prawda, że nasza pszenica zawsze znaj- 
dzie kupców w Gdańsku. Ale ileż pienię- 
dzy idzie za granicę z Polski na materia- 
ły jedwabne i wełniane, na karety, szkło, 
meble. Dlaczegóż nie mielibyśmy zakła- 
dać w kraju manufaktur, które by po- 
trzebne nam towary wyrabiały? 

— Manufaktury? Istotnie, panie hra- 
bio, mówiliśmy nieraz o potrzebie rozwoju 
przemysłu krajowego. Wszelako to były 
marzenia młodości, których urzeczywist- 
nienie w obecnej chwili nie wydaje mi się 
możliwe. 



— Za przeproszeniem, najjaśniejszy 
panie — ja widzę te możliwości. I jeśliby 
mi wasza królewska mość powierzyła po 
panu podskarbim Flemmingu administra- 
cję swoich dóbr — przystqpiłbym do za- 
kładania manufaktur. 

— A jakie manufaktury? Gdzie? Gdzie 
waszmość masz budynki, gdzie majstrów, 
robotników? 

— To najprostsza sprawa. Robotnicy? 
chłopi pańszczyźniani, których pewną 
ilość przeniesie się od pracy na roli do 
pracy w przemyśle. Jeśli dziś kmiotek nasz 
odrabia dwa dni w tygodnip na polu 
pańskim — oprócz czynszu — to pod mo- 
ją administracją będzie pracował sześć 
dni w jednym tygodniu w fabryce, a na- 
stępne dwa tygodnie będzie miał wolne. 
Czasowo na jedno mu to wyjdzie, a pra- 
cując jednym ciągiem po sześć dni, przy- 
uczy się stopniowo do pracy w manufak- 
turze. Zanim ich się jednak zatrudni w 
produkcji, najpierw zajmą się przygoto- 
waniem odpowiednich budynków, biciem 
dróg, zakładaniem mostów, bo to rzecz 
dla zbytu towarów i dla dowozu surowca 
nieodzowna. Drzewa w lasach ani kamie- 
ni na polach do tego celu nie zabraknie. 

— Ależ to olbrzymi piani A któż ich 
nauczy pracy rękodzielniczej? 

Wyślemy agentów za granicę, naj- 
jaśniejszy panie. Do Francji, Szwajcarii, 
Anglii. Będziemy tam werbowali do- 
świadczonych majstrów. Dobre wynagro- 
dzenie na pewno skłoni ich do przyjazdu. 
Oni zaś wyćwiczą po sobie następców 
ze zdatniejszych naszych robotników. 


— Ale co ty chcesz produkować, sza- 
lony hrabio, w tych manufakturach? 

— Wszystko, najjaśniejszy panie 
Wszystko, co za drogie pieniądze spro- 
wadzamy z zagranicy. Nie taję, że na po- 
czątek będą potrzebne pewne nakłady, 
bo trzeba zakupić urządzenia. Ale przy- 
rzekam, że w przeciągu kilku lat nakłady 
te nie tylko się zwrócą, lecz dochód z 
majątków waszej królewskiej mości zna- 
cznie wzrośnie. 

♦ ♦ ♦ 

W dwanaście lał po tej rozmowie, w lipcu 1777 
roku, król Stanisław August wybrał się na wizyta- 
cję manufaktur pozakładanych w jego dobrach 
przez pana podskarbiego litewskiego, Antoniego 
Tyzenhauza. Rozległa to była podroż, bo majqtki 
królewskie składały się aż z czterech ekonomii: 
szawelskiej, brzeskiej, grodzieńskiej i mohylow- 
skiej. Na wszystkich tych terenach pracowały ma- 
nufaktury. Było ich piętnaście, ale Tyzenhauz my- 
ślał o zakładaniu dalszych. 

Najwięcej fabryk oparto na przerobie włókna, 
a więc jedne wytwarzały sukno, inne muśliny, ba- 
tysty, płótno, jeszcze inne — koronki, adamaszki, 
obrusy, pończochy, kapelusze, dywany. Były też 
farbiernie, gdzie farbowano lub zadrukowywano 
we wzory gotowe już tkaniny. 

Ale nie brakowało fabryk innego typu. Manu- 
faktura w Horodnicy, na przedmieściu Grodna, 
robiła karety dworskie. W losośnie wytwarzana 
igły i szpilki, obok wyrabiano pilniki. Były papier- 
nie, fabryki kart do gry, introllgatornle, były bro- 
wary, młyny, wiatraki i krupiarnle, gdzie wyra- 
biano krupy, czyli kasze. W projekcie miano Jesz- 
cze garbarnie, fabrykę pasów jedwabnych, uży- 
wanych przez szlochtę do przepasywania kon- 
iuszy, fabrykę szkła i nawet porcelany. 

Król Stanisław August przejeżdżał nowo zało- 
żonymi drogami od jednej miejscowości do dru- 
giej i zwiedzał te wszystkie manufaktury. Był za- 
dowolony. Wszystko stało się tak, Jak obiecywał 
Tyzenhauz. Dochody królewskie kilkakrotnie się 
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powiększyły. Wysłani za granicę komisarze zre- 
krutowali doświadczonych majstrów, którzy pro- 
wadzili zakłady. We wszystkich manufakturoch 
razem pracowało już ponad 1500 robotników. 
Część z nich, przydzielona no stałe do fabryk, 
przyuczyła się do zawodu, biorąc wynagrodzenie 
od sztuki wyrobu. Inni, pracujący bezpłatnie, bo 
w ramach pańszczyzny, wykonywali prace, do któ- 
rych niepotrzebne były żadne kwalifikacje. Dla 
powiększenia wykształconej kadry fachowców Ty- 
zenhauz założył w Grodnie szkołę budowlaną, 
szkołę weterynaryjną, a nawet akademię lekarską 
i szkołę dla mierniczych. 

Tak, król był z objazdu zadowolony. Tyzenhauz 
— nie. Parę rązy, gdy wielki przedsiębiorca przy- 
puszczał, że nikt na niego nie patrzy, król do- 
strzegł na jego twarzy wyraz zasępienia i zgryzoty. 
Wreszcie kiedyś, gdy jechali we dwóch karocą 
do którejś z następnych manufaktur, monarcha 
zapytał go: 

— Zakłady twoje, panie hrabio, rozwijają się 
tak doskonale, a ty wydajesz mi się czasem nie- 
zadowolony. Jaka jest tego przyczyna? 

Tyzenhauz sposępniał. 

— Taka, najjaśniejszy panie, że nie wystarczy 
towar wyprodukować, trzeba go jeszcze sprzedać. 

— Alboż jest z tym jakowyś kłopot? 

— Ogromny. Wyrabiamy doskonałe karoce, 
jak choćby ta oto, którą obecnie jedziemy. Pa- 
nowie nasi jednak wolą sprowadzać karoce z An- 
glii, bo angielskie. Przecież szlachta polska ma 
zawarowane prawo, że wolno jej dla własnego 
użytku wszystko przywozić z zagranicy bez cła 
żadnego. Dlatego przedkładają buty węgierskie, 
karoce angielskie, jedwabie francuskie nad na- 
sze. 

— Wszelako manufaktury zagraniczne... — za- 
czął król i urwał. Rzeczywiście nigdzie za grani- 
cą nie było takiego prawa, które istotnie musiało 
hamować rozwój przemysłu. 

Tyzenhauz skorzystał z tego milczenia. 

— Manufaktury francuskie i angielskie są 
chronione przez prawa krajowe. Lekkomyślny 
dłużnik, który wziął tam towar na kredyt, a nie 
spłaca za niego należności, dostaje się do wię- 
zienia za długi. U nas nie, ma o tym mowy — ^ 
bierze się towar, a należności za niego wydostać 


nie można, nawet od najbogatszych. W krajach 
Zachodu na obcy towar są naznaczane wysokie 
cła, aby własne wyroby chronić. U nas cale ina- 
czej. 

— Wielce oburzyliby się panowie szlachta, 
gdyby im ten przywilej niepłacenia cła odebrać 
— mruknął król. — Ale powiedzże mi waszmość: 
toć mają swoje manufaktury Radziwiłłowie, Po- 
toccy i niektórzy inni magnaci, prawda, że nie 
takie i nie tyle, co ty założyłeś. Jakże oni sobie 
radzą? 

— Najjaśniejszy panie, oni wytwarzają tylko na 
własny użytek swoich dworów. O sprzedaży nie 
myślą. Ci u nas nie kupią, bo mają^swój towar. 
A szlachcic średniozamożny? Też z naszych wy- 
robów nie korzysta. Przez cały rok pilnie żonie 
przypomina, aby mu imość na karteluszu wszyst- 
kie potrzeby domowe wypisywała, potem zaś je* 
dzie ze zbożem do Gdańska i tam wszystko oef 
razu zakupuje. A znów mieszczanin, a cóż do- 
piero chłop, nic u nas nie kupią, bo za biedni. 

— Więc jakąż widzisz, hrabio, radę na te kło- 
poty? Co myślisz robić dalej? 

— Produkować w dalszym ciągu — mruknął 
Tyzenhauz zawzięcie. — Rozwijać handel. Gdyby 
to powstały u nas takie domy handlowe, jak za 
granicą, które sprzedaż biorą na siebie... Ale 
przecież w końcu zwalczymy te trudności, prze- 
konamy naszych obywateli, że i polskie wyroby 
są dobre. 

W styczniu 1780 roku istniały już dwa- 
dzieścia trzy manufaktury z 3000 robot- 
ników. Zdawało się, że wszystko idzie po- 
myślnie. A w lipcu tegoż roku wszystko 
runęło. Manufaktury były zadłużone do 
wysokości 2/3 swojej wartości, dłużnicy 
nie regulowali długów, dochody króla się 
zmniejszyły. Odezwali się wrogowie Ty- 
zenhauza, którzy poróżnili go z królem, 
strasząc, że pan podskarbi doprowadzi 
do konfliktu politycznego z sąsiadami 
Polski, ponieważ wiadomo jest, że w jed- 
nej z manufaktur wyrabia broń. Stani* 
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sław August cofnął Tyzenhauzowi prawo 
zarządzania majątkami królewskimi, od- 
dając je w zarząd jego głównemu wro- 
gowi. W krótkim czasie manufaktury 
upadły. 

Tak niepomyślnie skończyła się pierw- 
sza próba uprzemysłowienia Polski. Nie 
sami jednak tylko wrogowie Tyzenhauza 
do tego się przyczynili, miał w tym udział 
i sam pan podskarbi. Manufaktury wy- 
twarzały dywany, koronki, karety — prze- 
ważnie przedmioty zbytku, na które z 
natury rzeczy nie było największe- 
go zapotrzebowania. Po drugie ci, którzy 
mogli te przedmioty zbytku kupować, wo- 
leli je nabywać za granicą nie tylko przez 
snobizm, jak przypuszczał Tyzenhauz, ale 
niestety i dlatego, że wyroby zagraniczne 
były tańsze. Bo w tych pierwszych w kraju 
fabrykach nie umiano jeszcze zorganizo- 
wać produkcji, zbyt wiele materiału szło 
na odpady, surowiec często nie dochodził 
na czas i fabryka miała przestoje. 

Do tego jeszcze dochodziły kłopoty z 
ludźmi. Sprowadzeni majstrowie zagrani- 
czni, drogo opłacani, ani myśleli zdra- 
dzać swoich wypróbowanych sekretów 
produkcyjnych. Oni chcieli tylko zrobić 
szybko majątek i wracać do ojczyzny. 




Pańszczyźniani chłopi, nie zainteresowa- 
ni w rozwoju fabryk, ani umieli, ani 
chcieli dokładnie pracować. Pragnęli na- 
tomiast uniknąć zatrudnienia, które było 
dla nich nowe, obce i nienawistne: praca 
trwała bowiem 14 do 15 godzin na dobę. 
Toteż uciekali — nie tyle z fabryk, co by 
im nic nie dało, ale całkiem z majątków, 
zostawiając ziemię i szukając swobody 
we włóczędze po kraju, w ukrywaniu się 
na Dzikich Polach. Wartość opustosza- 
łych dóbr królewskich znacznie się 
zmniejszyła. 

Jeden Tyzenhauz, bez odpowiedniego 
sztabu przygotowanych urzędników i od- 
danych techników, nie był w stanie po- 
dołać wszystkiemu. Toteż zarzucano mu, 
że wziął na siebie za duży ciężar. „Był 
jednocześnie marszałkiem, sekretarzem, 
koniuszym, ekonomem, komisarzem, ar- 
chitektem, fabrykantem, chemikiem, sło- 
wem — wszystkim, A nie masz nic szkod- 
liwszego, jak na jedną osobę zdać wiele 
powinności” — pisano. 

Tyzenhauz wyszedł ze swoich manu- 
faktur z niczym. Nawet własny majątek 
zajęto mu za długi. Przez pięć lat proce- 
sował się i dokonał tylko tyle, że zwróco- 
no mu jego osobiste dobra. Zgorzkniały 
i zdziwaczały zmarł w Warszawie w 1785 
roku. 

W kraju, gdzie chłop był niewolny, mie- 
szczaństwo pozbawione wszelkiego zna- 
czenia, a obie te warstwy bez możliwości 
zakupywania wytwarzanych towarów; 
gdzie szlachta nie rozumiała, że można 
osiągnąć dobrobyt w kraju w inny sposób 
niż przez gospodarkę rolną; gdzie pań- 
stwo nie zapewniło powstającemu prze- 
mysłowi żadnej opieki — próba Tyzen- 
hauza powieść się nie mogła. 


mgr HANNA KORAB 
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Piękna słoneczna niedziela przyciąg- 
nęła na odbywające się właśnie wyścigi 
minlkarów setki spacerowiczów, którzy z 
zaciekawieniem oglądali zaciętą walkę 
tych najmniejszych wyścigowych pojaz- 
dów, Oto trójka minlkarów pędzi w doł 
trasy, Jeden z nich wyraźnie wysuwa się 
ma czoło, szybko zwiększając dystans 
dzielący go od pozostałych zawodników. 
Prowadzący kierowca leży ciasno wpaso- 
wany w swój pojazd, którego ogumione 
kółka, twardo napompowane i doskonale 
ułożysko.wane, toczą się lekko do mety. 
Dwaj pozostali, siedząc dość wysoko na 
swoich pojazdach, usiłują sprostać swe- 
mu poprzednikowi, lecz zmuszeni do cią- 
głej walki z nie bardzo słuchającymi się 
poleceń kierowców pojazdami muszą 
skapitulować. 

Każdemu od razu nasuwa się pytanie: 
dlaczego z takiej samej górki jeden je- 


chał tak szybko, a inni, pomimo wysiłków, 
nie mogli już przyspieszyć? Otóż szybkosc 
toczenia się pojazdu zjeżdżającego z gó- 
ry ograniczona jest tzw. oporami ruchu, 
na których wielkość wpływają zasadniczo 
dwa czynniki: opory toczenia i opor po- 
wietrza. W opory toczenia wliczy- 
my opór jaki stawia koło tocząc się po 
jezdni, a także opór jaki stawia 
ono przy obracaniu się na swej osi. 
A więc Im lepiej ułożyskowane jest 
koło, tym lżej będzie się obracac na 
osi. Natomiast opór toczenia się kola 
po jezdni zależy od kilku czynników, 
z których najistotniejszymi są: średnica 
koła, rodzaj ogumienia, ciśnienie powiet- 
rza w oponie oraz toczenie się kola do- 
kładnie w płaszczyźnie ruchu pojazdu. 
Trzy pierwsze czynniki są zrozumiale: 
mniejszy opór będzie stawiało kolo o 
większej średnicy, napompowane moc- 


niej. Natomiast czynnik czwarty, bardzo 
istotny, musi być brany pod uwagę już 
przy budowie minikara: wszystkie jego 
koła muszą toczyć się w płaszczyznach 
wzajemnie równoległych! Każda rozbież- 
ność lub zbieżność kół spowoduje znacz- 
ne tarcie opon o jezdnię, skutecznie i 
bardzo wyczuwalnie hamując pojazd. A 
więc przygotowując minikar do wyścigów 
praktycznie możemy zrobić dwie rzeczy w 
celu zmniejszenia oporów ruchu: silnie 
napompować opony i dokładnie ustawić 
koła pojazdu (szczególnie koła przednie). 

Czynnik drugi to opór powietrza. Mu- 
simy wiedzieć, że opór ten jest propor- 
cjonalny do drugiej potęgi prędkości tzn., 
że jeżeli prędkość wzrośnie dwa. rdzy, 
to opór wzrośnie nie dwa, a cztery razy. 
Trzykrotny wzrost prędkości spowoduje 
wzrost oporu powietrza aż dziewięciokrot- 
nle. Należy więc maksymalnie zmniejszyć 
opór powietrza, a uczynić to możemy 


praktycznie przez zmniejszenie po- 
wierzchni czołowej i nadanie pojazdowi 
opływowego kształtu. 

Zawodnik powinien więc jechać w po- 
zycji leżącej. Niektóre minikary zapew- 
niają zawodnikom taką pozycję i może- 
my zaobserwować na wyścigach, że za; 
wodnicy ci z reguły osiągają najlepsze 
wyniki. 

W naszych rozważaniach pomijamy 
istotną kwestię wpływu ciężaru pojazdu 
zjeżdżającego z góry, ale zakładamy, że 
wszystkie minikary są zbudowane zgodnie 
z regulaminem nie pozwalającym na zbyt 
duży ich ciężar. 

Dodać należy, że powyższe uwagi od- 
noszą się do wszystkich pojazdów z tym, 
że oczywiście wielkość oporów ruchu ma 
największe znaczenie w pojazdach bez 
silników, a więc w minikarach. 

ini. JAN TARY 
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— Jeszcze trochę cierpliwości I — po- 
wiedział Wight. Krzątał się wciąż przy 
swoim aparacie przypominającym stary 
aparat fotograficzny skrzyżowany z kata- 
rynką, maszyną do pisania i pralką auto- 
matyczną. Zawroński, obejrzawszy dokła- 
dnie pokój nad wyraz prymitywnie ume- 
blowany, bez zasłon i bez firanek nawet, 
popatrzył przez okno. Ulica wyglądała 
niezwykle ponuro. Nie była nawet brzyd- 
ka: ot, jak i inne ulice dalekiego przed- 
mieścia tego obcego miasta, zabudowa- 
na małymi parterowymi domkami przyty- 
kającymi do siebie i oddzielonymi od 
chodnika niewielkimi starannie utrzyma- 
nymi ogródkami. Ale było w niej coś... 

— Za chwilę będę gotowy — powie- 
dział Wight. 

I właśnie teraz Zawroński zdał sobie 
sprawę z osobliwości tej ulicy: była kom- 
pletnie pusta. Żadnego przchodnia, żad- 
nych dzieci bawiących się koło domu, na- 
wet psa czy kota nie było w zasięgu jego 
wzroku. Z rzadka tylko przejeżdżał samo- 
chód rozpraszając wrażenie, że za oknem 
znajduje się jedynie nieruchoma deko- 
racja. 

— Po co właściwie była potrzebna ta 
cała mistyfikacja, zabawa z chodzeniem 
za panem w odległości kilku metrów, jaz- 
dy metrem, przesiadki i powroty? — za- 
pytał Zawroński. 

Gospodarz wzruszył ramionami. — 
Sam pan rozumie, że musiałem zachować 
pewne środki ostrożności. Mój wynala- 
zek... 

— Wciąż jeszcze nie wiem, co mi pan 
chce pokazać — powiedział Zawroński. 

— Czy pan wie, co to jest telekineza? 

Zawroński wstał. — Drogi panie, jeśli 
chodzi o te sprawy, to niepotrzebnie pan 
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trudził siebie i mnie. Odgadywanie przy- 
szłości, telepatia, przemieszczanie rzeczy 
siłą woli, różne takie niby nadprzyrodzo- 
ne sprawy wcale mnie nie interesują. 

— Panie Zawroński... czy dobrze wy- 
mawiam pańskie nazwisko? — panie Za- 
wronski, przed trzystu laty to samo mó- 
wiono o telegrafii, półtora wieku temu — 
o telefonii, a przed stu laty — o telewizji. 
A chyba nie zaprzeczy pan, że te wyna- 
lazki rzeczywiście istnieją i działają na- 
der sprawnie. 

• — Ale są to wynalazki opracowane na 
podstawie znajomości praw fizyki! — za- 
oponował Zawroński. 

— Telekineza nie różni się pod tym 
względem od innych telewynalazków. Do- 
tychczas pachniała szalbierstwem, bo 
mówili o niej różni oszuści dokonujący 
pseudonaukowych eksperymentów, a nie 
były jeszcze znane prawa fizyki, na pod- 
stawie których można by ją było zreali- 
zować. Ale mnie udało się dotrzeć do 
manuskryptów Heaviside’a... no, gotowe. 

Zawroński spojrzał na niego pytająco. 
Wight wskazał ręką na zwykły stojący 
wieszak, umieszczony przed obiektywem 
w odległości może dwóch metrów. — 
Niech mu się pan przygląda! — powie- 
dział. 

Zawroński spojrzał zdziwiony na wie- 
szak z wiszącym na nim paltem. Począt- 
kowo nie widział w tych przedmiotach 
niczego szczególnego. Po chwili jednak 
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wydało mu się, że stają się one przeźro- 
czyste... widział już tylko kontury, ale i te 
zaczęły się rozpływać... wreszcie wieszak 
z paltem znikł. 

— Nie do wiary! — wykrzyknął — 
gdzie to się podziało? 

Wight rozejrzał się: — W tamtym ką- 
cie pokoju I — powiedział, znów wskazu- 
jąc ręką. — Niestety, celownik i odległo- 
ściomierz nie działają jeszcze tak spraw- 
nie, jak bym sobie tego życzył i nie zaw- 
sze mi się udaje przemieścić przedmiot 
dokładnie w upatrzone miejsce. 

— Nie do wiary... — powtórzył Za- 
wroński. Doszedł do wieszaka i dotknął 
go, chcąc się przekonać, czy nie uległ 
złudzeniu. Potem spojrzał podejrzliwie na 
wynalazcę. — Hipnoza? — zapytał głoś- 
no, lecz jak gdyby sam siebie. 

— Ależ nie. Mówiłem panu przecież, 
że udało mi się dotrzeć do manuskryp- 
tów Heaviside'a. 

— Heaviside... to jakiś fizyk? — domy- 
ślił się Zawroński. 

— Nie słyszał pan o nim? — • zdziwił 
się Wight. — No tak. Pan jest zdaje się 
malarzem. To stara dosyć historia. Hea- 
viside urodził się w roku 1850 i od dziec- 
ka wyróżniał się dwoma cechami: wybit- 
nym talentem i wybitną indywidualnością. 
Mając 18 lat podjął pracę w towarzy- 
stwie telegraficznym — ale w 6 lat póź- 
niej ze względu na postępującą głuchotę 
zrezygnował z posady i zajął się pracą 
naukową. 

Wight mówił szybko, jak gdyby chciał 
przebrnąć przez wiadomości encyklope- 
dyczni i czym prędzej dotrzeć do właści- 
wego tematu. 



przez 

zaś 


potezę o 
atmosferze 
nego powietrza 
elektromagnetycznych 
że doświadczalnie 
piero w 22 lata 


Zawroński słuchał z zaciekawieniem. 


— ... A czy pan wie, czemu zawdzięczał 
Heavi$ide swoje osiągnięcia? Matematy- 
cznemu traktowaniu fizyki. Używał wła- 
snych, niezwykłych w swoim czasie metod 
takich jak symboliczny sposób obliczania 
obwodów elektrycznych lub rachunek 
operatorowy. Dziś są one dla inżynierów 
niejako codziennym narzędziem pracy, 
ale ówcześnie nie rozumiano ich, atako- 
wano Heaviside’a, odrzucano jego arty- 
kuły. Inna rzecz, że mu nigdy na tym spe- 
cjalnie nie zależało. Interesowała go tyl- 
ko praca naukowa, w której był tak po- 

f rążony, że nie założył nawet rodziny. 

ył samotnie, w nieustannej biedzie. Czy 
pan wie, że jako siedemdziesięcioletni 
starzec przez rok czasu mieszkał w domu 
bez ogrzewania 1 bez oświetlenia? Wy- 
łączono mu gaz i elektryczność, bo nie 
miał pieniędzy na płacenie rachunków... 


Zawroński zastanawiał się, co też 
wspólnego ma historia Heaviside’a z te- 
lekin ezą. 
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— ... Zmarł w roku 1925. A w dzień 
śmierci Heavlside'a zakradł się do jego 
domu włamywacz. Nie znajdujęc nic cen- 
nego zabrał to, co było bezcenne: kilka 
kslqżek i rękopisów, a wśród nich dzieło 
ostotnlch 25 lat życia uczonego — ręko- 
pis czwartego tomu „Teorii elektromag- 
netyzmu". Nieszczęściem zaginęła rów- 
nież kopio tego dzieła, wysłano przez 
Heavlslde'a do amerykańskiego wydaw- 
cy. To właśnie owe manuskrypty, o któ- 
rych wspomniałem panu na poczqtku. 

— I odnalazł je pan? — zapytał Za- 
wrońskl. 

— Tak. To znaczy nie zupełnie, jedy- 
nie mały fragment. Ale jest w nim synteza 
tego, nad czym do końca swojego życia 
pracował Einstein, nad czym dotychczas 
głowię się fizycy: Jednolitej teorii pola. 
Rozumie pan, Jakie to ma znaczenie? Co 
przynosi powiqzanie grawitacji z elektro- 
magnetyzmem? Właśnie teoretycznq pod- 
stawę do przekazywania na odległość 
rzeczy materialnych tak, lak przekazuje 
się głos ludzki cży obraz telewizyjny. Mógł 
Się pan przekonać, że to nie Jest mrzon- 
ka. Dzięki telewizji człowiek może być 
więcej nawet niż w skali globu, wszech- 
obecny — a więc zbliżył się do bariery 
czasu, tak jak dzięki lotnictwu w skali 
globu pokonał przestrzeń: otóż teleklneza 
otworzy przed nim czasoprzestrzeń... 

Mówlęc to wszystko Wlght nieustannie 
manipulował przy swoim przyrzqdzle. 


Zawroński, przyglqdajqc się mu, pewien 
Już był, że nie jest to wydrwigrosz; prę- 
dzej maniak. Maniak? A może natchnio- 
ny wynalazca, jakiś nowy Prometeusz? 
Mieć możliwość przekazywania rzeczy na 
odległość w ułamkach sekundy.,. Ileż to 
istnień ludzkich, ile ofiar katastrof i klęsk 
żywiołowych można byłoby uratować, do- 
starczając im w porę żywności, wody, le- 
karstw i zaopatrzenia — co jednak prze- 
kraczało dotychczasowe ludzkie możli- 
wości. W przyszłości, dzięki telekinezie, 
nie będzie to problemem. A jak upro- 
szczę się środki transportu i komunikacji I 
Odzyska się miliony kwadratowych kilo- 
metrów gruntu dzięki likwidacji niepo- 
trzebnych autostrad 1 torów kolejowych, 
ochroni atmosferę przed zatrutymi wyzie- 
wami spalin, 

— Panie Zawroński — odezwał się 
Wlght. — pytał pan po drodze, czemu 
zwróciłem się właśnie do pana. Teraz, 
kiedy widział już pan działanie urzędze- 
nla telekinetycznego, mogę odpowiedzieć 
na pańskie pytanie. Studiuje pan malar- 
stwo, nie zna się na technice, więc nie 
wykradnie mi pan tajemnicy wynalazku. 
Jest pan cudzoziemcem, a więc nie muszę 
się obawiać, że jest pan znajomym mo- 
ich ewentualnych wrogów. A poza tym, 
jak się dowiedziałem, jest pan młody, 
energiczny, pełen fantazji — z pewnościq 
dopomoże ml pan. 

— W czym? — zapytał Zawroński. 
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W odzyskaniu reszty manuskryptu Heavisi- 

de'a. Liczę, że pozwoli mi to znacznie udoskona- 
lić mój przyrząd. Poza tym chciałbym przy pań- 
skiej pomocy sprawdzić, jak mój przyrząd prze- 
nosi ludzi. Wypróbowałem już go z powodzeniem 
na zwierzętach.,, ale zdaje pan sobie sprawę 
z tego, że zwierzęta nie zdają relacji ze swoich 
wrażeń. Nic im się nie stało, ale wyglądały na 
* lekko zdziwione... a może przestraszone? No 

więc? Zgadza się pan? 

— Co mam robić? 

— Ustawi się pan na .wprost aparatu, a ja 
przeniosę pona na trawnik przed domem. 

^ Zawroński zawahał się. — Nie, dziękuję — po- 

wiedział po chwili. 

— Przecież nic się panu nie stanie I 

— Czemuż w takim razie pan nie da się prze- 
nieść? Będzie to dla pana doskonałym doświad- 
czeniem. 

— Nie umie się pan przecież posługiwać apa- 
rotem. 

— Nastawi go pan sam, a ja nacisnę guzik, 
czy jak to się tam nazywa. 

Wight chciał coś powiedzieć, ale powstrzymał 
się i rzekł tylko: — Dobra. Już Jest nastawiony. 
Kiedy podniosę rękę, naciśnie pan tę oto dfwi- 
gienkę do dołu. 

Wight stanął przed obiektywem, zaś Zawroński 
pochylił się nad tablicą monlpulacyjną i na dany 
znak przesunął dźwlgienkę. Zapaliła się czerwona 
lampka, przyciągając uwagę Zawrońskiego, któ- 
ry przyglądał się jej przez moment, dopóki nie 
zgasła; a gdy podniósł wzrok, Wlghta już nie 
było. Po prostu znikł. 

— Wlghtl Panie Wlghtl — krzyknął malarz. 

Żadnej odpowiedzi. 

Zawroński podbiegł do okna I spojrzał na traw- 
nik. Nie było nikogo, „...celownik i odległościo- 
mierz nie działają jeszcze sprawnie..," — za- 
brzmiały mu w uszach słowa wynalazcy. Popa- 
trzył wzdłuż ulicy. Była nadał opustoszała, ale 
wydało mu się, że w ogródku przed oddalonym 
domem majaczy jakiś cień. Rzucił się do drzwi 
{ wybiegł kierując się ku owemu domowi. Po kil- 
kudziesięciu metrach przekonał się, że ów cień 
był złudzeniem — ale w zapadającym zmierzchu 
mignęła mu jokaś postać na rogu przecznicy. 


Biegł więc wciąż dalej i dalej nawołując od cza- 
su do czasu wynalazcę, skręcił w jedną ulicę, póź- 
niej w drugą, pytając rzadko spotykanych po dro- 
dze ludzi, czy nie widzieli Wighta. Patrzyli no 
niego jak na szaleńca, odpowiadając jednak 
grzecznie, że nie -*• nie widzieli. Zmęczony, zdy- 
szany, zatrzymał się wreszcie, by powrócić do 
pracowni Wighta. Gdzie jednak jest ów pusty 
dom? Jak go znaleźć w labiryncie ulic nieznane- 
go przedmieścia obcego miasta? Przezorność 
Wighta zwróciła się tym razem przeciwko niemu 
samemu. 

Zawroński zatrzyma! taksówkę i kazał się od- 
wieźć do hotelu, mając nadzieję, że Wight, jak 
poprzednio, znów do niego zadzwoni. Minął jed- 
nak dzień, drugi, trzeci, a wynalazca nie dawał 
o sobie znaku życia. Któregoś wieczora zajęty 
szkicowaniem Zawroński usłyszał słowa lektora, 
czytającego wiadomość dziennika telewizyjnego - 

,„..na terenach przeznaczonych pod budowę 
nowych bloków na Północnym Przedmieściu roz- 
poczęto wyburzanie opuszczonych już przez miesz- 
kańców domów starego osiedla..." 

Doskoczyl do telewizora jeszcze w porę, aby 
ujrzeć na ekranie, jak pod naporem olbrzymiego 
spychacza pękają I rozlatują się ściany domku. 
Domku Wighta? Sąsiedniego domu? Wszystkie 
przecież były tak do siebie podobne. Wszystkie 
były opuszczone przez ludzi, puste. Z wyjątkiem 
domu, w którym wynalazca urządził sobie pra- 
cownię, Dlaczego się nie wyprowadził wraz z in- 
nymi? A może dopiero wprowadził się, gdy in- 
nych Już tam nie było? To już teraz nie miało 
znaczenia. 

Albowiem było pewne, że Wight znajdował się 
gdzieś daleko. Dokąd go przeniósł działający 
aparat telekinetyczny z niezupełnie jeszcze 
sprawnym celownikiem i odległościomierzem? Do 
innego miasta, do innego kraju,, czy na inny kon- 
tynent? A może na inną planetę, na Księżyc, 
jak diabeł przeniósł Twardowskiego? 

Zawroński westchnął I no czystym kartonie na- 
rysował sierp Księżyca z siedzącą na nim okra- 
kiem postacią wynalazcy. 

STEFAN WEINFELD 



WIZJE PRZYSZŁOŚCI 1786 


Europie wtedy ścisnęły tak ostre mrozy, że i słońce od nich 
pgij^ipło i po dziś dzień jeszcze słabuje. 

, \ W powrotnej drodze do mego kraju rodzinnego... zmuszony byłem 
powracać karocę pocztową. Zdarzyło się, że jechaliśmy po wąskiej dro- 
dze, obsadzonej, wysokimi cierniowymi krzakami, zwróciłem więc pocz- 
tylionowi uwagę, aby się na tym wąskim trakcie z jakimś, z przeciwnej 
strony nadjeżdżającym pojazdem, nie zderzyć. Chłopak wzniósł róg do 
ust i zadął weń ze wszystkich sił, ale na nic poszedł cały jego trud: ani 
jeden dźwięk — rzecz nie do pojęcia — nie wydobył się z rogul... 

W gospodzie przyszliśmy wkrótce wszyscy do sił po naszych przygo- 
dach. Poćztyłión zawiesił róg na ścianie opodal kuchennego ogniska, 
ja zaś usiadłem naprzeciw niego. 

A teraz — posłuchajcie panowie, co się stało: Z nagła zabrzmiało: 
— Tra — rai Tra — ra — rai — Otworzyliśmy oczy szeroko i nagle po- 
jęliśmy w czym rzecz: pocztylion wtedy nie mógł wydobyć ze swego rogu 
ani jednego dźwięku, te bowiem zamarzły w rogu, a teraz, tając po 
trochu, wydobywały się zeń jasne i czyste, ku niemałej chwale poczty- 
liona. Poczciwa dusza bawił nas teraz przez czas dłuższy, nie przykła- 
dając nawet rogu do gęby, piękną muzyką. Usłyszeliśmy tedy marsz 
pruski i „Ach, bez miłości i bez wina,..”, „Gdy legnę na całunie"^, Był 
tu u nas kum Michał, gdy słoneczko zaszło" — - i wiele innych śpiewek, 
a nawet i pieśń wieczorną „Usnął już bór,..", co zakończyło ten odta- 
jały koncert..." 

(G. A Buerger, „Przygody MuenchhOi(sena’f^ 
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Nie upłynęło jeszcze sto lot od tego jesiennego dnia, gdy do redakcji nowojorskie- 
go pisma „Scientific American" zgłosił się młody, ale znany już wynalazca Tomasz 
Alva Edison — z maleńkim zawiniątkiem pod pachą. Odpakował je i postawił na biur- 
ku redaktora oryginalny przyrząd, posiadający kształt walca z przymocowaną do osi 
korbką; do powierzchni walca przylegał sztyfcik połączony z czymś na kształt tubki czy 
trąbki. Zaintrygowany redaktor pokręcił korbką... a z tubki wydobyły się słowa: „Dzień 
dobry! Co pan sądzi o fonografie?" 

Fonografem nazwał bowiem Edison swój wynalazek, który szybko stal się światową 
sensacją. Możliwość utrwalania dźwięków wydawała się jednak tak nieprawdopodob- 
na, tak nieosiągalna, że ludzie nie chcieli wierzyć, aby to było prawdziwe. Nie brak- 
ło nawet uczonych, podejrzewających, że kryje się w tym wszystkim jakieś oszustwo, A 
przecież było to ostatnie ćwierć wieku XIX — wieku tak obfitującego w zadziwiające 
wynalazki I Wyobraźcie sobie, jak jeszcze sto lat wcześniej musiało brzmieć opowia- 
danie o „zamrożonych dźwiękach" w uszach współczesnych Muenchhausenal 

Nie lada fantazję mieli Muenchhausen i Buerger — ale jeśli się pomyśli o współ- 
czesnych gramofonach i płytach długogrających mono — i stereofonicznych, o magne- 
tofonach taśmowych i kasetowych, wreszcie o zdumiewająco wiernie odtwarzających 
dźwięki urządzeniach kwadrofonicznych — trzeba przyznać, że po dwóch zaledwie stu- 
leciach rzeczywistość pozostawiła ich daleko w tyle. 

Karol Fryderyk Hieronim Muenchhausen, w istnienie którego czytelnicy książki Buergera nie zawsze 
wierzą, byl jednak postacią historyczną. Urodzony w r. 1720 w okolicach Hannoweru obrał karierę woj- 
skową, będąc m. in, oficerem kawalerii w służbie cara rosyjskiego. Po wycofaniu się ze służby wojsko- 
wej żyt w swoich posiadłościach; zasłynął z opowiadania niezwykłych, oczywiście zmyślonych, swoich 
rzekomych przygód wojennych, myśliwskich i podróżniczych. Zmarł w r. 1797. 

Na kilkanaście jednak łat wcześniej (w r, 1701) kilka jego opowieści zostało zamieszczonych w opu- 
blikowanym w Berlinie „Almanachu wesołków"; ówczesny profesor i bibliotekarz w mieście niemieckim 
Kassel Rudolf Erich Raspe przerobił ie opowieści i wydał po angielsku w Ozfordzie. Drugie angielskie 
wydanie tego dziełka posłużyło niemieckiemu pisarzowi Gottfriedowi Augustowi Buergerowi do nowe- 
go opracowania tematu, wzbogaconego nowymi pomysłami przez samego tłumacza, który też uchodzi 
za właściwego twórcę tej zabawnej książeczki. Pod jego nazwiskiem ukazała się ona w r. 1786 pod tytu- 
łem: „Niezwykle podróże na wodzie i na lądzie, wyprawy wojenne i wesołe przygody barona von 
Muenchhuusena", 



PRZYSTAWKA 
ZASILAJĄCA RADIO 
TRANZYSTOROWE 


Radio tranzystorowe jest wygodne w 
użyciu, ale nieco kosztowne w eksploata- 
cji. Mówiąc to mam szczególnie na myśli 
odbiorniki zasilane baterią o napięciu 9V, 
gdyż dla takiego właśnie radia opraco- 
wałem moją przystawkę. Przystawka ta 
ma za zadanie zasilać radio prądem 9V 
z dwóch płaskich baterii dając ,, odpo- 
cząć" małej bateryjce, ^ która przez to 
przedłuży swą żywotność i oszczędzi nam 
częstego wydatku. Zasilanie z przystawki 
rozpoczyna się w momencie, gdy położy- 
my radio na niej w ten sposób, żeby jej 
„wypustki" weszły w odpowiednio wyko- 
nane otwory w korpusie odbiornika. Przy- 
stawkę używamy wówczas, gdy nie zależy 
nam szczególnie na swobodnym przeno- 
szeniu radia z miejsca na miejsce. 

Do wykonania przystawki .potrzebna 
będzie sklejka, kilka pasków blachy (naj- 
lepiej miedzianej), cienkie przewody w 
koszulce igelitowej i kawałek dermy. 
Sklejka jak się domyślacie, posłuży do 
wykonania pudełka, w którym znajdą się 
dwie leżące obok siebie płaskie baterie 
(rys. A). Pomiędzy bateriami umieszcza- 


my drewniany klocek, do którego przybi- 
jamy wypustki przystawki, które są biegu- 
nami ogniwa powstałego z połączenia 
dwóch baterii po 4,5V każda. Jak zau- 
ważyliście, wypustka 1 (biegun ,, — ”) jest 
wykonana w postaci dwóch sterczących 
blaszek, a 2 (biegun „ 4 -”) w postaci jed- 
nej takiej blaszki (rys. B). Uniemożliwia 
to odwrotne podłączenia biegunów do 
radia. Na jednej z bocznych ścianek pu- 
dełka przytwierdzamy szersze paski bla- 
chy jako styki do baterii (rys. C). Przymo- 
cowane elementy łączymy przewodami 
(lutując) w układ pokazany na rys. A. Po 
wykonaniu połączeń z kawałka dermy 
lub skóry wykonujemy rodzaj wyściółki 
pudełka (rys. D). Wyściółka taka zasłania 
leżące baterie a poza tym pozwala przy 
pociąganiu za końce błyskawicznie je 
wysunąć, 

Przystępujemy teraz do trudniejszego 
zadania, mianowicie wybrania odpo- 
wiedniego miejsca i wykonania otworów 
(szczelin) w tylnej obudowie radia, ważne 
jest bowiem, aby wsuwające się do wnę- 
trza blaszki przystawki nie wyrządziły 
szkody aparatowi. 

Do obudowy z wyciętymi szczelinami, 
od strony wewnętrznej przynltowujemy 
lub przyklejamy klejem uniwersalnym 
sprężynujące paski blachy 3, 4 , 5 i 6 (rys. 
E). Blaszki 3 I 5 łączymy z przewodami, 
do których w radiu jest przylutowany 
uchwyt zatrzaskowy do baterii 9V (uwa- 
żajcie na prawidłowe połączenie z bie- 
gunami). Do blaszek 4 1 6 przylutowuje- 
my przewody, na końcu których przymo- 
cowujemy przed chwilą zdjęty uchwyt za- 
trzaskowy . W tej sytuacji nic się właści- 
wie nie zmieniło, bateria dalej jest po- 
łączona z radiem, ponieważ blaszki 3 i 5 
stykają się odpowiednio z blaszkami 4 I 
6 (rys. F). Jednak w momencie, gdy po- 
łożymy radio na przystawce, jej ,, wypu- 
stki” podniosą blaszki 3 i 5 odłączając 
je od baterii znajdującej się wewnątrz 
obudowy radia. W tym samym momencie 
otrzyma ono prąd z przystawki za pośred- 
nictwem „wypustek” i blaszek 3 I 5. 

Kiedy przyjdzie Wam ochota radio za- 
brać ze sobą, to zdejmiecie je z przystaw- 
ki i bez przerywania odbioru schowacie 
do kieszeni i w drogę. 

K.G 
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apt N-ARTNHC 
SWZGAEZ, 




Pierwowzorem zabawki opisanej poni- 
żej jest nartnik — małe zwierzątko przy- 
pominające kształtem pająka z czterema 
nogami, poruszające się bardzo zwinnie 
i szybko po powierzchni wody przy samym 
jej brzegu. Nasz nartnik będzie posuwał 
się jednak zupełnie inaczej i na innej 
zasadzie, a wielkością prześcignie swój 
pierwowzór ponad 10 razy. 

Do wykonania zabawki potrzebny bę- 
dzie silniczek elektryczny, cztery baterie 
paluszkowe R-14, styropian grubości ok. 
3 cm, paski blachy (najlepiej taśma do 
pakowania skrzyń), sklejka, przewód 
elektryczny, drut średnicy ok. 0,8 mm, ma- 
łe gwoździki, cienki celuloid lub winidur 
(kawałek plastykowej teczki do akt) oraz 
klej Wikol. 

Ze styropianu wycinamy piłką włośnicą 
lub nożem cztery pływaki imitujące za- 
kończenia nóg (rys. A) i przyklejamy je 
klejem Wikolem do kawałków sklejki 
przybitych do pasków blachy (szerokości 
ok. 1 cm). Tułowiem będzie pasek sklej- 
ki, do którego przybite są „nogi" i na 
którym znajdą się ułożone jedna za dru- 
gą cztery baterie zakończone silniczkiem 
ze śmigłem. 

Baterie ułożone tak samo jak w po- 
dłużnej latarce umieścicie w rurce ze 
sklejonego papieru (rys. B). Pamiętając o 
konieczności wymiany baterii nie zaklej- 
cie ich na stałe. 

Gotowy pakiet baterii, który w sumie 
da napięcie 6V , zakładać będziecie w 
uchwyty wykonane z pasków blachy przy- 
bitych do sklejki, która stanowi podstawę 
całej konstrukcji — tułów nartnika (rys. 
C). Pakiet baterii powinien wcisnąć się 
pomiędzy sprężynujące blaszki z tyłu i z 


pi-zodu listewki. Paski 1 i 2 są stykami, 
które przewodami będą połączone z sil- 
niczkiem. Blaszka styk 2 jest jednocześnie 
elementem wyłącznika, którego drugą 
część wykonamy z drutu w postaci dźwig- 
ni (rys. C i D). 

Dźwignia ta, znalazłszy się w położeniu 
poziomym, włącza silnik zamykając ob- 
wód. Staje się tak dlatego, że drugi prze- 
wód (pierwszy był przy styku 1) jest przy- 
bity do blaszki mocującej dźwignię. 

Przystępujemy teraz do przymocowania 
elementu napędowego — silnika, który 
wciskamy w przybity do przedniego od- 
cinka sklejki pasek z blachy. Uchwyt ten 
znajduje się tuż za stykiem 1 i za paskiem 
tworzącym przednie nogi nartnika (rys. 
E). Do silnika doprowadzamy przewody 
od styków 1 i 2 . 

Śmigło wykonamy z cienkiego tworzywa 
sztucznego i małego klocka drewnianego 
(rys. F). W klocku, najlepiej o kształcie 
walca, nacinamy cztery szczeliny piłką 
włośnicą i wklejamy w nie łopaty śmigła, 
które może mieć średnicę ok. 12 cm. Klo- 
cek przewiercamy w środku :i woiskamy 
na oś silnika. Sprawdzamy, czy śmigło 
nasze obraca się w dobrym kierunku po- 
ciągając za sobą cały model, jeżeli dzia- 
ła odwrotnie to zamieniamy położenie 
przewodów doprowadzających prąd lub 
odwracamy pakiet baterii. 

Zabawka nasza powinna dać Wam du- 
żo radości podczas wakacji. Napiszcie, 
mi, czy Wasz ślizg acz dobrze pływa, czy 
maże macie z nim trudności. Może ktoś 
z Was wykonał też łódkę z płetwami, któ- 
rą zamieściliśmy w poprzednim numerze? 

mgr ini. KRZYSZTOF CHORZEWSKt 
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znaczki filatelistyczne. 


Kol. Aniela Bednarska, lat U. uczennico VIII ki. szkoły 
podit., Chor.dw III. ol Wl.J.ko JO m. « - 
respondować z , Koleżankami I Kolegami o filatelistyce. 
Prosi o pomoc w zbieraniu I wymianie znaczków, 

Kol. Jenusz tyk, lat 15. uczeń VIII kl. szkoły podst.. 
Bydgoszcz, ul. Powstańców Wlkp. 13 m. 12 — za kfoszurki 
z serii „Zrób to sam" pt. „Ekslibris , ■■ Odbior nik, datek- 
torowy", „Episkop' 1 . „Lotojqce modele szybowców , „Od 
żelazko do przekaźnika", „Słyszymy niesłyszalne oroz 
drobny sprzęt radiowy, pragnie uzyskać w drodze zamiany 
trónzystor T02. TG4 lub TOS. TG52 lub TG35. potencjo- 
metr 100 kfJ. 

Kol. Wiesław Krzyżanowski, lat 11, uczeń V kl. szkoły 
podst., Toruń, ul. Motejkl 52 m, 13 _ poszuku e konden- 
sotoio ceramicznego 2*0 pF I cewki Indukcyjnej, «a kio * 
odda w zamion luźne numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci", „ABC Techniki" z 1970 i 1971 r .oraz znaczki 
filatelistyczne. 

Kol. Henryk Lange, lat 15, uczeń I kl. Zosadn. Szkoły 
Zawód,, poczta Borują Kościelna, pow. Nowy Tomyś . 
wieś Szarki 6 — prognle otrzymać w drodze zamiany su- 


. ... ognie otrzymać w 

nlczek elektryczny no naplecie 9 lub 12 V. za J^yjwda 
słuchawkę 50 omów, 


Kol. 


apiecie v iua ił t, 

nlkrofon I drobny sprzęt radiowy. 

Orzegorz Kołodyńskl, lat 12, uczeń VI kl. szkoły 


„v.. Grzegorz naiaaynsM, iui ił, 

podst., Lublin, al. Raełowlckle 22 m, 74 — pragnie — 
mienić sllnlczek spalinowy do napędu modeli lotdjeieyBh 
o pojemności skokowej 1.5 em-1 na sllnlczek elektryczny 
do napędu modeli na 4.5 V. Bardzo zalety Mu na czasie 


Kol. Lech Prajs, lot 13. uczeń VI kl. szkoły podst, Słu- 
piec, ul. ACacjowc 10 m. 8, pow. Nowo Rudo — 
broszurkę z serii „Zrób to sam" pt. „Budujemy telefon 
na broszkę pt. „Proste modele żaglówek . 

Kol. Roman Kowalczyk, lot 15, uczeń I kl. Liceum Ogól- 
nakszt., Wrocław, ul. Wróbla 41 m. 4 - pragnie ' poda- 
rować młodszym Kolegom, radioamatorom sprzgl radiowy 

I kilka urtqdzeń przez siebie wykonanych. Prosi rad.o 
amatorów o listy. 

Kol. Ryszard Grudzień, lot 14, uczeń VII kl .szkoły podst., 
Bychawo, ul. Dzierżyńskiego 34. woj. lubelskie — za b 1 o 
szurki z serii „Zrób to sam" I numery „Kalejdoskopu 
Techniki" chciolby uzyskać w drodze zomiony broszurki 
pt .„Jak zrobić mikroskop". „Aparat do przozroczy , „Po- 
większalnik w walizce" I „Fotograf — myśliwy . 

Kol. Jan Keled.lel, lot K. «:•» VII kl. uko Jł P“j“; ; 
Ruda SI. 7. ul. Oświęcimska 115 b — za sllnlczek ciek 
tryczny do napędu modeli no 4,3 V. rączką 
ze słuchawką, książką I kloier ze *n°ęz«aml Jllotell. yc • 
nyml,' pragnie uzyskać w zamian części radiowe I sprzęt. 
Bardzo prosi Kolegów o listy. 

Kol. OTi.gn , 1 Kut, lal ,4. u=,«a VII kl. i.koly MM., 
Oświęcim 4, al. Tyslqclecla 3 3m. 9 — entuzjasto radio 
amatorstwo — buduje wzmacniacz, do którego JUMUkuJ* 
tranzystorów TG2 I GT37— 40, odda w zamion części ra- 
diowe I sprzęt. Prosi Kolegów o listy na temat rodlo- 
amotorstwa, 

Kol. Jacek Krygowski, lat 12, uczeń VI kl. szkoły podst.. 
Harklowo, pow. Jasło — poszukuje radiowych słuchawek 
miniaturowych, za które odda w drodze zamiany dwie lam- 
py radiowe MYlNVII/57 CH-21 1-58, kondensator zmien- 
ny I magnes stały. 

Kol. Waldemar Kaczmarek, lot 14, uczeń VII kl. *zko y 
podst., Nasielsk, ul. Nowa Wieś 13 - pragnie iam lenić 
posiadane broszurki z serii „Zrób to sam no Inne. po- 
trzebne. Prosi o listy. 

Kel. Henryk Białek, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły podst., 
Głuchołazy, ul. Powstańców SI. 31 m. ! - nt " r V U i*loS 

radiotechnika oddo w dradze zomiony tranzystory 1G2 

i TG5, traniformatorek dzwonkowy, iłuchowkl telefonlczne 
I mikrofon za potrzebne części radiowe. Bardzo prosi 
Kolegów o listy. 

Kol. Wojciech Kornaś, lat 10, uczeń V kl. szkoły poo*»„ 
Kroków, uf. Kochanowskiego 24 m. 1 — e *5u!. 

radiowych, za które w drodze zamiany odda Inne, rów 
nlei poszukiwane. Prosi radioamatorów o tliły. 

Kol. Adam Oactok, lat 13, uczoń VI kl. szkoły podst., 
KotowIcoT ul. Boguclćko 1 m. 12 - Jest sopalonym ą- 

BK — p rołi K °'* ionki 1 Koi «o 6w w j, b° wlłku 0 v 

I o pomoc w wymlanlo znaczków. 

Kol. Jarosław Skotnicki, lot 13, uczoń VII U. «zko v 
podst., O polo, Ul. 1 Maja 79 m. 3 — 
broszurki z serii „Zrób to sam . Prosi Kologów o Jlsiy. 

Kol. Wloslaw Gurdok, lat 14, .uczoń VII kl. “ k ° , 7f od ‘‘_: 
Majdan Królow.kl 144. pow. Kolbu.rowa - prognie na 
wlqzać korespondencją z Koletonkoml I Kolegami w logo 
wieku Interesującymi ile chemią. 
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Zgadywanka łańcuchowa 

1 — urzqdzenie doprowadzajqce wodę; 2 — znajduje się na śrubie; 3 — pokazuje 
temperaturę; 4 — stojq tam wozy strażackie; 5 — powietrze otaczaja.ee kulę ziemskq ; 
6 — podnosi się go w czasie niebezpieczeństwa; 7 — tulejka, nasadka; 8 — w staro- 
żytnym Rzymie dostarczał wodę; 9 — część robocza (o kształcie walca) silnika paro- 
wego, spalinowego, pompy; 10 — rodzaj zaworu; 11 — grzeje się w nim wodę; 12 — 
składa się z ogniw; 13 — gumowy lub płócienny wqż do przewodzenia wody; 14 — 
przetwarza energię płynqcej wody na pracę użytecznq; 15 — mieszkanie ryb; 16 — 
najprostsze narzędzie; 17 — do zamka; 18 reguluje ilość przepływajqcej wody przez 
przewody; 19 -- długi walec wewnqtarz pusty; 20 — zastępuje w pracy człowieka; 21 
— przewożenie ludzi, towarów; 22 — umożliwia wejście na statek; 23 — przetłacza 
wodę z niższego poziomu na wyższy; 24 — skrót jednostki ciśnienia. 





KOMUNIKAT 


Z powodu trudnpści z budową toru minikarowego w Poznaniu II Ogólnopolskie 
Zawody Minikarówi o puchar Kalejdoskopu Techniki i Świata Młodych odbędą się 
w Warszawie. Następne komunikaty dotyczące terminu zawodów, regulaminu i 
spraw organizacyjnych znajdziecie w tygodniku „Świat Młodych". 


Samochody elektryczne w produkcji se- 
ryjnej 


ZSRR 

Na ulicach Kijowa ukazały się unikalne 
pojazdy samochodowe, przeznaczone 
głównie do przewozu towarów w obrębie 
miast. Posiadają one podwójny napęd 
— elektryczny oraz spalinowy. Podczas 
przejazdu ulicami miasta energia elek- 
tryczna pobierana jest z napowietrznej 
sieci trolejbusowej. Na trasach nie posia- 
dających sieci pojazd korzysta z trady- 
cyjnego napędu spalinowego. /Prędkość 
jazdy waha się w granicach 55 — 70 
km/godz. Zastosowanie napędu elektry- 
cznego przyczynia się do zmniejszenia 
hałasu oraz ograniczenia zanieczyszcze- 
nia atmosfery spalinami. 


ŚWIATA 


Transporter dla pasażerów 

Na leningradzkim lotnisku wybudowa- 
na będzie ruchoma taśma konstrukcji 
śtaiowo-g urnowej poruszająca się pozio- 
mo z szybkością okołą 1 m na sekundę. 
Urządzenie to przeznaczone jest do tran- 
sportu pasażerów z bijdynku dworca lot- 
niczego do samolotu. Przewidywana zdol- 
ność przewozowa wynosi około 5000 osób 
W ciągu godziny. 

:|o 


Wielka Brytania 

Ukazały się tu w sprzedaży pierwsze 
egzemplarze elektrycznego samochodu 
osobowego o nazwie EN FIELD 8000. 
Samochód posiada silnik o mocy 8 KM, 
zasilany z 8 dwunastowoltowych baterii. 
Maksymalny zasięg jazdy wynosi 120 km, 
a prędkość — około 70 km/godz. Ten 
dwuosobowy samochód, przypominający 
wyglądem mini Austina, przeznaczony 
jest do poruszania się po zatłoczonych 
ulicach wielkich miast. 
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Gorące statki 

W ZSRR uruchomiono produkcję stat- 
ków przeznaczonych do przewozu rozto- 
pionego aglomeratu rudy żelaza o tem- 
peraturze 700°C. 

Przewożone w tym stanie ładunki rudy 
umożliwiają znaczne skrócenie cyklu pro- 
dukcyjnego stali. Ze względu na specyfi- 
czne warunki przewozu wszystkie czyn- 
ności związane z obsługą tych statków są 
w pełni zautomatyzowane. 


Zegary z regulacją 


W niedługim czasie na ulicach 
cach Moskwy ukażą się elektryczne zega 
ry regulowane za pomocą sygnałów 
di owych emitowanych przez 
stację radiofoniczną. 

Umożliwi to pełną synchronizację 
wszystkich zegarów publicznych przy jed- 
noczesnym zapewnieniu im dużej dokład 
nośoi wskazań. 


Pilot automatyczny zastępuje kierowcę 


Konstruktorzy amerykańscy rozpoczęli 
prace nad przystosowaniem systemu au- 
tomatycznego sterowania rakiet balisty- 
cznych do kierowania... samochodami. 

W tym celu niektóre odcinki autostra- 
dy wyposażone zostaną w monitory kie- 
rujące, a samochody w urządzenia auto- 
pilotowe, które wbrew pozorom wcale nie 
będą drogie. 

Tak więc niedługo już po autostradach 
jeździć będą samochody bez kierowcy. 


Automat do projektowania 

W ZSRR opracowano automat wykonu- 
jący prace projektowe oraz kreślarskie. 
Wyniki prac przedstawione są na ekra- 
nie. Ważniejsze rezultaty mogą być 
utrwalane za pomocą automatycznej ka- 
mery fotograficznej. 

Zastosowanie automatów pozwoli na 
odciążenie projektantów od wykonywania 
żmudnych obliczeń ii skomplikowanych 
rysunków. 
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Zbójnicki skarb 


Penetrując trzecią z kolei jaskinią, har- 
cerski zastęp „Nietoperze" natknął się na 
zmurszały zwój ukryty w szczelinie skal 
nej. 

Po ostrożnym rozwinięciu zwoju, głowy 
chłopców pochyliły się nad skrawkiem 
skóry gęsto zapisanym wyblakłym pis- 
mem. 

Oto co przeczytali: 


— Patrzcie, ze wszystkich cyfr tego dzie- 
lenia czytelna jest tylko ósemka — zawo- 
łał Jaś, po innych cyfrach pozostały tyl- 
ko ciemne planiki. 

— Zauważcie — dodał Marek, że środ- 
kowa część skrawka skóry jest bardziej 
zniszczona i dlatego litery są czytelne zaś 
cyfry nie. 

— Nie jestem pewien — rzekł po namy- 
śle Maciek, najlepszy matematyk wśród 
„Nietoperzy" — ale chyba dzięki zacho- 
wanym śladom cyfr, co pozwala określić 
ich ilość i czytelnej cyfrze 8 można będzie 
obliczyć ilu było tych rozbójników, a mo- 
że nawet określić ilość dukątów jaką roz- 
dzielili między siebie... 

Coś ty, to przecież niemożliwe — za- 
wołali chłopcy. 

— Spróbuję to jednak zrobić... Czekaj- 
cie! Tak... tutaj, w dalszej części dziele- 
nia jest ślad po dwóch tylko cyfrach tc 
znaczy, że... ależ tak, już wierni Zbójni- 
ków było dwunastu! 

— To wiesz z bajeczki o dwunastu roz- 
bójnikach a nie z wyliczenia arytmetycz- 
nego -- zauważyli uszczypliwie koledzy 

— Dobra, dobra, zaraz'' wyjaśnię wam 
jak to obliczyłem odparł Maciek — 
otóż... 

Lecz może najpierw Wy sami, zanim po- 
znacie sposób Maćka, spróbujecie to za- 
danie rozwiązać. 


ROZWIĄZANIE 

Zauważcie, że w trzecim rzędzie od dołu jest 
ślad po dwóch tylko cyfrach. W tym miejscu była 
zatem liczba dwucyfrowa. Podzielenie jej przez 
również dwucyfrowy dzielnik (ilość zbójców) duło 
w wyniku 8. Dzielnik nie może więc być większy 
niż 12, gdyby bowiem byl 13, to w omawianym 
miejscu byłaby liczba trzycyfrowa (bo 8 X 12 * 
96, a już 8 X 13 daje wynik trzycyfrowy). Lecz 
z kolei w pozostałych rzędach widać ślady liczb 
trzycyfrowych. Wiemy też, że największą cyfrą jesf 
9. Dzielnik nie może być zatem mniejszy od 12, 


gdyż np. 11 pomnożone priei 9 nie da liczby trzy- 
cyfrowej. 

♦ ♦ ♦ 

Ostatecznie zatem dowiedliśmy, że dzielnik wy- 
nosi 12, czyli że zbójców było dwunastu. Teraz 
bez specjalnego trudu (idąc od końca) odnaj- 
dujemy kolejne cyfry ilorazu. 


1091889708 : 12 — 90990809 
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KONKURS 

Odpowiedzcie prawidłowo na pytania ze str. 24 

Wszyscy, którzy w terminie nadeilq prawidłowe odpowiedzi wezmq udział w losowaniu 3 barome- 
trów oraz srebrnych odznak Horyzontów Techniki dia Dzieci. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w 
dniu ukazania się następnego (sierpniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy należy 
odciqć i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w loso- 
waniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, nr 
kodu pocztowego 00-950, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 


Rozwiązanie zgadywanki łańcuchowej ze str. 19: 


1 — wodociąg; 2 — gwint; 3 — termometr; 4 — 
remiza; 5 — atmosfera; 6 — alarm; 7 — mufo; 
8 — akwedukt; 9 — tłok; 10 — kurek; 11 — ko- 
cioł; 12 — łańcuch; 13 — hydrant; 14 — turbi- 


na; 15 — akwarium; 16 — młotek; 17 — klucz. 
18 — zawór; 19 — rurą; 20 — automat; 21 — 
transport; 22 — trap; 23 — pompa; 24 — atm 


Rozwiązanie rebusa. Skrzynka pocztowa czeka na wasze listy 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


Spis treści: 1. Pierwsza próba. — 2. Gawędy Motoryzacyjne : Opory ruchu pojazdu. — 3. Szukamy 
Pizyjaciół. — 4 W pustym domu. — 5. Fantazja a Rzeczywistość : Wizje przyszłości 1786. — 

6. Abecadło Radioamatora: Przystawka zasilająca radio tronzystorowe. — 7. Kącik Konstruktora: 
Nar tmk ślizgcicz. — 8. Skrzynka Pocztowa. - - 9 . Zgadywanki, rebusy. — 10. Ze Świata. — 11. We- 
soło Matmo: Zbójnicki skarb - 12. Konkurs. 


Wzory tobawek podano w kąciku konstruktoici - zastrzeżone Produkcjo masowo wyłącznie za zgodą redakcji. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-tochniczny dla młodzieży 
•edaguje kolegium: 
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mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu). 

Rysunki wykonali: M. Baranowski, K. Chorzowski, S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościel- 
niak, W. Torbus, W. Wajnert. 



Prenumerat* przyjmuję listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO naloty wpisać wysokożt 
wpłaconej sumy, imię, nazwisko, adres prenumeratora, nr konta PKO Warszawa, 1-9-1X1097 — Zaklod 
Kolportażu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, Warszawa, ul. Mazowiecka 12. No drugiej 
stronie irodkowego odcinka blankietu napisać; Kalejdoskop Techniki, opłata za prenumerat* (podać 
za który kwartał, półrocze, tok). Termin opłaty upływa 1 każdego miesiqca poprzedzającego okręt 
prenumeraty. Cena w prenumeracie; kwartalnie zł 10,30, półrocznie zł 21, rocznie ił 42. Oplot* możnei 
również przesłać de Zakładu Kolportażu WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzem- 
otarta ił 3,50 
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OKO 

— Wiesz, Antek — rzekł w zadumie 
Kazio Prószyński do kolegi — mój ojciec 
uważa, że teraz, po przegranym powsta- 
niu, jedyna dla Polaków droga działania 
to jest nie wołka zbrojno, ale szerzenie 
oświaty wśród warstw niższych. 

— Twój ojciec 'napisał ten taki chwa- 
lony „Elementarz obrazkowy", prawda? 
— informował się z szacunkiem Antek. 
To on jest tym Kazimierzem Promykiem? 

— Tak, to jego pseudonim. Ojciec jest 
też redaktorem „Gazety Świątecznej" i 
chciałby, żebym przejął jego pracę, gdy 
dorosnę. Ale jo... — Kazik zawahał się 
i dokończył ciszej, z zakłopotaniem — 
mnie najwięcej interesują maszyny. 
Wiesz, mam w domu taki warsztat... 

— Kazik, patrz! — przerwał mu nagle 
Antek. — Widzisz tę reklamę? 

Na rogu Nowego Światu i Alei Jerozo- 
limskich zawieszone było wielkie ogło- 
szenie, okraszone wykrzyknikami: 

„Uwaga, uwaga! Żywa fotografia ł Po- 
staci, które się poruszają na obrazie! Pan 
Karol Anschutz z Berlina demonstruje 
niezwykły wynalazek XIX wieku! Wstęp 
tylko 20 kopiejek!" 

— Niesłychane! — rzekł zachwycony 
Kozik. — Musimy iść to zobaczyć. Całe 
■szczęście, że mam pół rubla, starczy dla 
nas obu. 

W mdłej salce siedziało już kilkanaście 
osób i wpatrywało się w estradę. Patrzyli 
na niewielki obrazek na szle, który uka- 
zywał niewyraźnie jeźdźca na koniu. 


Wtem światło zgasło, pogrążając salę w 
zupełnej ciemności; potem zapaliło się 
jakieś drugie, oświetlając obrazek od ty- 
łu. Coś drgnęło, jeździec na obrazku ru- 
szył galopem, dojechał do przeszkody, 
przesadził ją, zawrócił konia, dojechał do 
przeszkody, przesadził ją, zawrócił ko- 
nia... 

Cała sala patrzyła bez tchu. oczaro- 
wana. 

— Jak oni to robią? — szepnął zdu- 
szonym głosem Antek. — Przecież ten koń 
się naprawdę rusza! Kazik, uszczypnij 
mnie! 

Kazik ze rmorsrczonym czołem wpatry- 
wał się w obraz. 

— To jest wciąż ten sam ruch! — 
szepnął nagle. — Popatrz, kiedy będą 
jechali od drugiej strony, jeźdźcowi wy- 
pada z kieszeni chusteczka i tak się roz- 
wija, lecąc na riemię. Za każdym razem 
jednakowo, oni powtarzają ten sam 
obraz! 

Po kilkunastu skokach jeźdźco od le- 
wej i od prawej strony seans był skończo- 
ny. Widzowie, pełni wrażeń, opuszczali 
salę. Kazik ociągał się z wyjściem, prze- 
chodząc obok estrady. 

— To nadzwyczajne! Jak oni to robią! 
powtórzył oszołomiony Antek swoje py- 
tanie. 

— A ja wiem, jak — rzekł Kazik. — 
Przyjrzałem się przed pokazem i teraz. 
To był nie jeden obrazek, ale ich dużo, 
i wszystkie były przymocowane do obwo- 
du koła. Kiedy wewnątrz obwodu zapalo- 
no światło, ktoś z tyłu poruszał szybko ko- 
łem, które się obracało. Wszystkie obraz- 
ki zlewały się w jedno i nie wiem, jak to 



się dńoło, ale wydawało nam się, że ten 
koń galopuje, ł wciąż powtarzały się te 
same obrazy, bo się kręciły w kółko i dla- 
tego ta chusteczka. 


Wielka sala francuskiej Akademii Nauk 
zapełniała się powoli. Jej członkowie zaj- 
mowali swoje miejsca, ale większość 
stała w przejściach, witano się, rozlegał 
się gwar rozmów. 

— Nie, kolego, nie zgadzam się z pa- 
nem — mówił posępny brunet o rozło- 
żystej brodzie. — Film to jest widowisko 
jarmarczne, które demoralizuje ludzi, da- 
je niewybredną, ordynarną rozrywkę, od- 
ciąga od prawdziwej sztuki, jaką jest te- 
atr. 

— Ależ. kolego, dlaczego nie chce 
pan dostrzec, że ruchome fotografie 
świetlne mogą służyć popularyzacji na- 
uki? Ten wynalazca Polak, o którym ma- 
my dziś usłyszeć, marzy o tym, aby jego 
aparat rnalazł się w rękach uczonych iw 
szkole — mówił chudziutki, łysy przeciw- 
nik brodacza. 

— Do tego film niszczy wzrok wskutek 
ustawicznego drgania obrazu — ciągnął 
niezmącenie brodacz, jakby nie słyszał 
słów przeciwnika. 

— Więc właśnie wynalazek tego Pola- 
ka ma jakoby niweczyć drgania — upie- 
rał się łysy. 

— Kto będzie dziś referował jego wy- 
nalazek? — spytał trzeci uczony. 

— Profesor Dastre. . 

Ho, hol Jeśli znakomity Dastre podjął 
się zapoznania nas z wynalazkiem Pró- 
szyńskiego, to może ten obturator jest 
rzeczywiście coś wart. 

— Cicho, cicho! Dastre już jest na 
katedrze. 

Profesor Dastre, szczupły człowieczek 
o gładko przyczesanych rzadkich wło- 
sach, mówił cicho, coś jednak było w 
jego wykładzie takiego, że sola słuchała 
go uważnie. W głębokiej ciszy wątły głos 
uczonego rozbrzmiewał już z zupełną wy- 
razistością. 

— ...a więc, gdy patrzymy na przed- 
miot oświetlony, na który promienie 
światła padają z pewnymi przerwami, 
następuje drganie, które często spotyka- 
my w tak zwanej żywej fotografii. Obrazy 



następują tu jeden po drugim z szybkoś- 
cią czternastu klatek na sekundę, w ten 
sposób, że każdy z nich zatrzymuje się 
krótką chwilę przed obiektywem, a potem 
dopiero zmienia go następny obraz. Wia- 
domo wszystkim, że obraz na siatkówce 
oka trwa jeszcze wtedy, gdy przedmiot 
oglądany już znikł. W ten sposób obra- 
zy nakładają się na siebie. Drgania są 
powodowane przez przesłonę, która za- 
słania światło w chwili każdej zmiany. 
Przesłonę stanowi cieniutka deszczułka, 
obracająca się około osi z prędkością 
odpowiadającą liczbie obrazów, to zna- 
czy robi też 14 obrotów na sekundę. Ta- 
ka częstotliwość zmiany obrazów na 
ekranie daje niestety efekty drgania, co 
powoduje łzawienie i ból oczu. Dlatego 
właśnie filmy muszą być krótkie, trzeba 
robić częste przerwy, aby wzrok wypoczął. 
Dążąc do zlikwidowania drgań obrazu 
na ekranie pan Prószyński zrozumiał, że 
trzeba wprowadzić taką przesłonę, aby 
dała co najmniej 40 przerw na sekundę. 
Zadanie to spełnia wprowadzony przez 
niego obturator. Jak panowie przekona- 
ją się na pokazie, który zaraz nastąpi, 
obturator pana Prószyńskiego rzeczywiś- 
cie usuwa wszelkie drgania obrazu, co 
otwiera przed filmem wielkie możliwości 
rozwoju. Już teraz nic nie stoi na prze- 
szkodzie w realizacji długich, artystycz- 
nie opracowanych opowieści filmowych... 



— Pan jedzie na wojnę Dałkańską, 
panie Durand? A co będzie z długiem? 
Pan mi jest winien pieniądze. 

— No więc cóż, zapłacę po powrocie. 

— A jak pan zginie? 

— A cóż pan myślisz, że ja jadę się 
bić? Będę korespondentem wojennym. 
O, widzisz pan ten aparat tam? 

— Widzę, widzę to pudło, całkiem 
arowe, i tak myślę, że na spłatę długu to 
pan pieniędzy nie ma, ale na takie ja- 
kieś zakupy... 

— Coś pan? Ten aparat właśnie zaro- 
bi na spłacenie długu. 

— Akurat, na spłacenie długu. Już 
wiierzę. A co to jest? 

— ■ To jest aeroskop, ręczna kamera 
do robienia zdjęć filmowych. Ręczna, ro- 
zumiesz pan? Takiej dotychczas nie było. 
Do tej pory, jeśli jakiś reporter chciał 
dokonać zdjęcia, musiał najpierw usta- 
wić statyw, potem ciężką kamerę filmo- 
wą na statywie i dopiero mógł zacząć 
filmować. Jeśli chodziło o szybkie uchwy- 
cenie jakiegoś wydarzenia, to oczywiście 
mógł się już nie trudzić, zawsze było za 
późno. 

— - A fen tutaj? 

— Przyjrzyj się pan. Pudełko jest nie- 
duże, lekkie, robi się nim zdjęcia trzyma- 
jąc je w ręku. Wewnątrz znajduje się sil- 
niczek elektryczny uruchomiający żyro- 
skop, który umożliwia robienie zdjęć w 
każdej pozycji. Rozumiesz pan, co znaczy 
taki podręczny aparat dla reportera? 
Mam właśnie zamiar robić zdjęcia walk 
na Bałkanach. Ale słyszałem, że niektó- 
rzy podróżnicy zaopatrują się w aero- 
skop, aby robić filmy z życia dzikich zwie- 
rząt. 

— Mam nadzieję, że to jest wynala- 


zek nasz, francuski. 

— Niestety, nie. Wynalazca jest Po- 
lakiem. Język pan sobie połamiesz na 
jego nazwisku. Nazywa się Kazimierz 
Prószyński. 


Sala posiedzeń Królewskiego Towarzy- 
stwa Fotograficznego w Londynie wrzała 
żyoiem. To nie było poważne, naukowe 
posiedzenie akademii, tu zeszli się ludzie 
praktycznie i zawodowo zajmujący się 
filmowaniem, a to, "o im tu pokazywał 
ten Polak, doprawdy warte było uwagi. 

— Za pozwoleniem! — dorwał się 
wreszcie do głosu ktoś z dalszych rzę- 
dów. — Z tego, co tu mamy pokazane, 
widzimy, że zasada dokonywania zdjęć i 
wyświetleń filmu jest u pana taka sama 
jak w dotychczasowych aparatach. Na 
czym więc polega nowość w tym apara- 
cie, któremu, o ile wiem, dat pan nazwę 
„Oko"? 

— Nowość polega na wymiarze taśmy 
filmowej. Na jej układzie w aparacie i 
na jej przesuwaniu się. Zamiast pow- 
szechnie stosowanej taśmy o szerokości 
35 mm, stosuję taśmę prawie cztery razy 
szerszą, dwunastocentymetrową. Ale też 
zamiast jednego obrazka w szerokości 
taśmy mieści się ich w układzie pozio- 
mym piętnaście, jeden obok drugiego. 
Wyświetlanie obrazu odbywa się w ten 



sposób, że taśma przesuwa się w kie- 
runku poziomym, z lewa na prawo. Po 
wyświetleniu ostatniego obrazka w tym 
rzędzie następuje przeskok o jedną klat- 
kę niżej i teraz taśma biegnie od prawej 
strony do lewej. Potem znów opuszcza o 
klatkę niżej i znów biegnie od lewej do 
prawej, tak na przemian. 

_ Jakiejże wielkości są więc poszcze- 
gólne klatki? — zdumiał się ktoś. 

— Są rzeczywiście mikroskopijne — 
przyznał z uśmiechem Prószyński. — Każ- 
dy obrazek ma wymiar 5 na 7 mm. Ale 
ponieważ zastosowałem odpowiedni 
obiektyw, otrzymujemy przy wyświetlaniu 
znakomitą ostrość. 

Wśród powszechnej ciszy, świadczącej 

0 zastanawianiu się, padło pytanie: 

• — Co daje taka koncepcja? 

— Daje dużą oszczędność na taśmie 

1 — co za tym idzie — na ogólnych ko- 
sztach eksploatacji. W moim aparacie 
otrzymujemy taką samą długość filmu, jak 
w aparatach dotychczasowych, za cenę 
sto razy niższą. 

— Czy doprawdy da się osiągnąć wła- 
ściwą ostrość przy tak mikroskopijnych 
obrazkach? — powątpiewał ktoś. 

— Pokaz mojego filmu przekona pa- 
nów. Oczywiście zależy to od jednego 
warunku: od bardzo silnego źródła świa- 
tła. W moim aparacie zastosowałem wy- 
nalezioną przez siebie żarówkę projek- 
cyjną — wyjął z projektora żarówkę i po- 
kazywał ją sali. — Żarówka ta dzięki 
specjalnej konstrukcji daje dziesięcio- 
krotną silę światła. 

W sali zawrzało. Posypały się gorącz- 
kowe pytania: 

— Dziesięciokrotną siłę? Jak pan to 
uzyskuje? 

— Specjalna konstrukcja? Czy może 
nam pan to objaśnić? 

— Mianowicie taka — Prószyński za- 
bierał się do objaśniania, gdy wtem na- 
stąpiła pewna przeszkoda. Adwokat i do- 
radca Prószyńskiego podszedł nagle do 
wynalazcy, wyjął mu z ręki żarówkę i 
schował do kieszeni. 

— Żarówka nie jest jeszcze opatento- 
wona — wyjaśnił. — Pan Prószyński nie 
powinien jej demonstrować. 

Sala wybuchła śmiechem. Wstał jakiś 
starszy pan: 

— Nie chcemy wydzierać tajemnicy 


mister Prószyńskiemu. Ale stwierdzam, że 
jego aparat „Oko” jest interesującym 
wynalazkiem i proponuję, abyśmy się za- 
jęli stworzeniem możliwości dla jego pro- 
dukcji. 


Było to w styczniu 1914 roku. W sierp- 
niu wybuchła pierwsza wojna światowa 
i produkcja aparatu „Oko" nie doszła do 
skutku. Prószyński przeniósł się do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie zawiązało się 
towarzystwo akcyjne dla produkcji 
„Oka . Lecz w roku 1917, gdy wszystko 
już było gotowe, z kolei Stany Zjednoczo- 
ne przystąpiły do wojny. Po wojnie wy- 
nalazca próbował zainteresować swoim 
wciąż udoskonalanym aparatem przemy- 
słowców angielskich, potem polskich. 
Sprawa rozbijała się stale o jeden szko- 
puł: o cenę. Prószyński chciał ją skalku- 
lować jak najtaniej, marząc o stworzeniu 
dostępnego i łatwego w obsłudze apara- 
tu filmowego — przemysłowcy marzyli 
o wielkich zyskach, chcąc usunąć wyna- 
lazcę od możliwości wpływania na cenę 
aparatu. 

Przez cały okres międzywojenny Pró- 
szyński udoskonalał stale swój aparat, 
nie tracąc nadziei na rozpoczęcie pro- 
dukcji. Ale nadeszła druga wojna świato- 
wo i marzenia te nie spełniły się. Gdy 
po upadku powstania warszawskiego 
Niemcy wywozili z Warszawy mieszkań- 
ców Prószyński opuszczając miasto w 
ostatniej chwili zabrał z domu aparat 
„Oko". 

Znakomity wynalazca, poniewierany 
siedemdziesięcioletni więzień obozu 
Mauthausen, zmarł w nim na krótko 
przed wyzwoleniem, w marcu 1945 roku. 


mgr HANNA KORAB 



CZTERY 

ZAGADKI 

LOTNICZE 


Wysokość 20 000 m to już wysokość 
stratosferyczna. Kilkaset lat upłynęło od 
skonstruowania pierwszego balonu, a 
kilkadziesiąt od dnia, gdy w przestworza 
wystartował pierwszy samolot i kilkadzie- 
siąt nim człowiek pokonał tę zawrotną 
wysokość. Czy najpierw osiągnięto ją ba- 
lonem czy samolotem? 



Pilot wystartował z 'lotniska w Krakowie 
przy bezchmurnej pogodzie w kierunku 
Gdańska. Lądując na lotnisku w Gdań- 
sku przy nadal trwającej słonecznej po- 

S dzie stwierdził, spojrzawszy na wyso- 
ściomierz, że wskazuje on wysokość 
około 200 m.„ pod poziomem morza. Jak 
to możliwe? 




Współczesne samoloty osiągają pręd- 
kości kilkakrotnie większe od prędkości 
dźwięku i potrafią pokonać bez lądowa- 
nia wiele tysięcy kilometrów. A przecież 
zaledwie kilkadziesiąt lat ternu przekro- 
czenie przez samolot prędkości 100 
km/godz. i pokonanie przezeń odległości 
100 km było wielkim wyczynem. Co zda- 
rzyło się wcześniej: czy przekroczenie 
prędkości 100 km/godz.. czy pokonanie 
dystansu 100 km? 



W latach trzydziestych naszego stule- 
cia badaczom okolic podbiegunowych 
przybył wiełki sojusznik w podboju tych 
rejonów — lotnictwo. Czy pierwsze lądo- 
wanie samolotu miało miejsce na biegu- 
nie północnym czy południowym? 




(Prawidłowe odpowiedzi wewnątrz 
numeru) 



Jak myślicie? Czy istnieją no świecie 
rzeczy niemożliwe? Nie! Nie istnieją. 
Przynajmniej dla filmu animowanego. 
Film animowany wciela bowiem w życie 
najśmielsze fantazje. 

Z pewnością każdy z was i to wiele 
razy, oglądał filmy o przygodach Bolka 
i Lolka, w których działy się rzeczy fan- 
tastyczne: przesuwały się góry, zatrzymy- 
wały rzeki, cofało się morze. Być może, 
że niejeden z Was przypatrując się tym 
dziwom, zastanawiał się, jak się to dzie- 
je. Otóż motorem dziwów oglądanych na 
filmie jest animacja czyli „ożywianie” 
przedmiotów i rzeczy z natury martwych. 
W najprostszym pojęciu animować może 
każdy: dzieci powodując ruch zabawek 
przez pchanie, pociąganie czy podrzuca- 
nie „ożywiają" kółka pojazdów, rączki i 
nóżki lalek czy zwierząt. Animacja opie- 
ra się na wzorze naturalnego ruchu, ale 
posługuje się środkami technicznymi sto- 
sując różne techniki animacyjne. Zabaw- 
ki czy przedmioty grające w przedstawie- 
niu poruszane są na zasadzie mechaniz- 
mów wbudowanych lub przyczepnych — 
różnych silniczków, sprężyn, śrub, waha- 
deł, dźwigni czy linek, które powodują w 
zasadzie jeden określony ruch przedmio- 
tu — jego przesuwanie, obrót, wznosze- 
nie, kiwanie itp. Tak więc mimo stoso- 
wania w filmach lalkowych materiałów 
plastycznych jak — glina, plastelina, 
gąbka, tkanina czy drut wszystkie ruchy 
jako ograniczone i -powtarzalne wywołu- 


ją dużą monotonię. Poza tym zarówno 
zabawki mechaniczne jak i lalki, jako 
przedmioty animowane, nie mogą zmie- 
niać swojej budowy. Taką możliwość 
stwarza dopiero animacja rysunkowa. 
Narysować bowiem można wszystko, co 
podsunie ludzka fantazja. Widzieliście 
takie -rysunki w filmach Disneya, a także 
we wspomnianych już przygodach Bolka 
i Lolka. Interesuje was z pewnością, jak 
się to dzieje, że rysunki poruszają się. 
Każdy nawet najlepszy rysunek jest tylko 
statycznym, czyli pozostającym w bezru- 
chu. obrazem jakiejś określonej sytuacji. 
Może on bardzo wiele wyrażać, ale nie 
porusza się i nie posuwa akcji w czasie. 
Dopiero szereg następujących po sobie 
rysunków, przedstawiających kolejne fazy 
ruchu, sfilmowanych -i odtworzonych w 
tej samej kolejności podczas projekcji fil- 
mowej stwarza wrażenie ruchu. Aby w 
filmie animowanym pokazać np. jeden 
krok człowieka, należy wykonać od 5 do> 
12 rysunków kolejno przedstawiających 
„powstawanie" tego kroku. Cały film ry- 
sunkowy składa się z kilku a nawet kil- 
kunastu tysięcy rysunków utrwalonych na 
taśmie filmowej. 

Pierwszą fazę produkcji, czyli powsta- 
wanie filmu animowanego, nazywamy 
■okresem przygotowawczym. W okresie 
tym następuje wybór scenariusza i skie- 
rowanie go do -realizacji. Reżyser, naj- 
częściej plastyk, studiuje wybrany scena- 
riusz i dzieli go na poszczególne ujęcia 



opisowe (sceny). Opis dotyczy: planu 
akcji, osób i rekwizytów grających w da- 
nym ujęciu, czasu akcji w sekundach oraz 
sposobu jej rozegrania. Każdq opisaną 
scenę reżyser uzupełnia jednym lub dwo- 
ma rysunkami (obrazkami) przedstawiają- 
cymi aktorów, ich ustawienie, wzajemne 
proporcje i charakter postaci oraz tło i 
rekwizyty. Tak powstaje scenopis obraz- 
kowy, który jest podstawą filmu rysunko- 
wego. 

Ponadto reżyser dokonuje wyboru mu- 
zyki stanowiącej tło akcji oraz ustala, ja- 
ką techniką animacyjną i zdjęciowq bę- 
dzie realizowany film. 

Drugą fazę produkcji nazywamy okre- 
sem realizacji filmu. Gotowy scenopis 
obrazkowy wraz z projektami plastyczny- 
mi przesyła się do zespołu animacji w 
celu rozrysowania poszczególnych scen. 
Reżyser omawia z animatorem konkretne 
ujęcia filmowe. Animator spełniający tu 


podwójną rolę: aktora i rysownika, two- 
rzy dany fragment filmu rysując ołówkiem 
na kalce technicznej dziesiątki lub setki 
rysunków obrazujących daną akcję. 

Jako warsztat pracy służy animatorowi 
specjalny pulpit lub dość skomplikowany 
podświetlony stół animacyjny. Animator 
może rysować lub tylko szkicować jedynie 
ważniejsze elementy ruchu, pozostałe 
elementy uzupełnia jego pomocnik tzw. 
..fazista . Rozrysowane ujęcia zostają 
zapisane w recepcie animacyjnej, która 
mówi o tym. ile razy kolejno należy fil- 
mować każdy rysunek, które rysunki na- 
leży wyeksponować i w jakim planie je 
filmować. Teraz już pomocnik operatora 
może wykonać na taśmie czarno-białej 
zdjęcia kontrolne do tzw. konturówki. 
Robi to w ten sposób, że każdy ponume- 
rowany wg kolejności rysunek fotografu- 
je kamerą zgodnie z receptą animacyj- 
ną. Gotową konturówkę sprawdza się na 




ekranie w normalnej projekcji filmowej. 
Przyjęte przez reżysera ujęcie konturowe, 
o ile wykonane jest czystą, ciągłą kreską, 
przechodzi do kopiami. Kopistki przeko- 
piowują rysunki animacyjne z kalki na 
plansze celuloidowe. 

Do kopiowania używa się identycznych 
pulpitów jak do animacji, ale niepod- 
świetlonych. Ujęcia skopiowane przeka- 
zuje się w numerowanych teczkach do 
malarni. Tu plansze pokrywa się kolorami 
(wg wzorów) na odwrotnej stronie kopii. 
Do malowania na celuloidzie stosuje się 
farby tempery z domieszką mobilitu, li- 
zolu, miodu i innych składników powodu- 
jących przyczepność i trwałość barwnika. 
Zdarza się bowiem nieraz, że pomalo- 
wane plansze oczekują na zdjęcia po kil- 
ka miesięcy. 

Równocześnie z malowaniem, reżyser 
przygotowuje dekoracje jako tło dla po- 


szczególnych ujęć. Dekoracje w filmie 
rysunkowym są płaskie i niczym nie róż- 
nią się od zwykłego obrazu. 

Czasem stosuje się także dekoracje 
animowane. Omawiany wyżej proces 
produkcji odnosi się do tzw. animacji 
klasycznej zespołowej. W zależności od 
zastosowanej techniki animacji, reżyser 
może osobiście dokonać poszczególnych 
operacji jak animacja, kopiowanie i ma- 
lowanie. Można też niektóre z nich po- 
minąć. 

Myślę, że teraz patrząc na sympatycz- 
nych chłopców Bolka i Lolka będziecie 
nie tylko podziwiać ich samych, ale tak- 
że pomyślicie o pracy wielu ludzi, którzy 
te postacie stworzyli. 

KAZIMIERZ JANECKI 
ANDRZEJ LEJMAN 





Przed przeszło pięćdziesięciu loty ucze- 
ni odkryli bardzo sędziwą kulturę, kultu- 
rę, która istniała już sześć tysięcy lat te- 
mu i jak twierdzą badacze starożytności, 
była starszą od Egiptu. Lud, który stwo- 
rzył tę kulturę to Sumerowie. 

Dwie wielkie i sławne rzeki przepływa- 
ją przez pustynne obszary, a potem nie- 
daleko Zatoki Perskiej łączą się w jeden 
nurt — to Eufrat i Tygrys, zaś kraj poło- 
żony między tymi rzekami zwie się Mezo- 
potamią. Tereny te przed tysiącami lat 
zamieszkiwali właśnie Sumerowie. Rzeki 
były dobrodziejstwem i zbawieniem dła 
ludów tu osiadłych. Usiany bag- 
nami i pustyniami kraj nie nadawał się 
do zamieszkania. Z bezchmurnego nie- 
ba — bo deszcze padają tam niezwykle 
rzadko — lejący się żar słoneczny za- 
mieniał kraj w pustynię. Lecz człowiek 
wypowiedział walkę przyrodzie. Od nie- 
pamiętnych czasów, pracując cierpliwie, 
wykorzystując skarb wodny dwu rzek, 
zamienił pustynię w pola uprawne, rył w 
ziemi niezliczone kanały zasilające wodą 
wiecznie spragnioną ziemię, zbudował 
miasta i wzniósł bogom świątynie. 




Dziwny to był lud Sumerowie. Już kilka 
tysięcy lat temu istniała w Mezopotamii 
wysoka kultura, wyrażająca się w boga- 
tej literaturze i filozofii. My, ludzie dwu- 
dziestego wieku, zalani powodzią gazet, 
książek drukowanych, pism, pisemek, 
dziwimy się oglądając księgi Sumerów. 
Jak one wyglądają? Niewielkie, nieco wy- 
pukłe cegły z wypalonej gliny pokryte 
dziwnymi znakami odciskanymi w mokrej 
glinie. 

Spróbujmy wyobrazić sobie pracę Su- 
meryjskiego pisarza. Oto siedzi sobie na 
matach z trzciny sekretarz kancelarii kró : 
la i miedzianym lub drewnianym rylcem 
wyciska w mokrej glinie znaki podobne 
do klinów. Pomocnik pisarza układa go- 
towe księgi — cegły na słońcu, aby 
wyschły, po czym inny pracownik wypala 
je w specjalnym piecu i... tak powstaje 
dzieło literackie. Dopiero po tych czyn- 
nościach umieszcza się księgi w magazy- 
nach lub wysyła pocztą dyplomatyczną. 

A teraz przenieśmy się do starożytnego 
miasta Sumerów. Nazywa się ono Uruk. 
Na razie nic nie widać: wysokie mury 
zbudowane z suszonej cegły a oblicowo- 
ne wypaloną cegłą otaczają domostwo. 
W murze kilka bram, ale małych i wąs- 
kich, łatwych do zamurowania w czasie 
napadu wroga. Wchodzimy do środka. 
Wąskie, brudne uliczki prowadzą do do- 
mów przeważnie jednopiętrowych. Domy 
te „odwracają" się od ulicy, nie mają 
okien, okazałych frontów, jedynie małe 
drzwi przebite w murze wprowadzają nas 
do wnętrza. Przechodzimy przez przedsio- 
nek na duży dziedziniec, z którego niskie 
drzwi prowadzą do pokoi mieszkalnych 
(sypialni, kuchni, łazienki) i spiżarni. 
Wnętrze zapełnione jest przedmiotami 



gospodarstwa domowego, podłogi i 
śdany wyłożone matami trzcinowymi. 

Głównym materiałem budowlanym tych 
domów sq cegły suszone na słońcu i gli- 
na, rzadziej cegły wypalane — te służą 
jako okładzina glinianych murów w bo- 
gatszych domach. W pałacach najbogat- 
szych mieszkańców można zauważyć ce- 
głę glazurowaną, kolorową. Kamień jako 
materiał budowlany bardzo drogi (nie ma 
go w Mezopotamii) sprowadza się tylko 
do budowy świątyń i pałaców. 

W wielu domach w mieście dachy bu- 
dynków, wykonane z cegły suszonej, roz- 
miękają w czasie deszczów powodując 
małe katastrofy. Dlatego też drąży się w 
marach kanały wentylacyjne umożliwia- 
jące szybsze wysychanie. Cegły spojone 
są asfaltem lub gipsem, a wygłodzone 
ściany pomalowano w barwne pasy. 

Minęliśmy wiele dorrów i kilka pała- 
ców arystokracji i nagle horyzont zasła- 
nie olbrzymia budowla, ni to wieża, ni 
piramida. To świątynia poświęcona głów- 
nemu bóstwu Sumerów — bogu Księ- 
życa. Przypatrzmy się tej budowli. Na 
ogromnej podstawie o pochylonych ścia- 
nach, wysokiej na 40 metrów, wznosi się 
druga podobna, ale mniejsza, wyżej — 
jeszcze mniejsza. Dopiero na jej szczycie 
widnieje mała świątynia wykonana z jas- 
nr*go wapienia, w niej mieszka bóg Księ- 


Ze wszystkich stron prowadzą no 
szczyt świątyni szerokie schody, liczące po 
sto stopni. Cała budowlo wykonana zo- 
stała z suszonej cegły, ściany zewnętrzne 
oblicowano cegłą wypalaną lub częścio- 
wo płytkami wapiennymi — sprowadzo- 
nymi zresztą spoza granic kraju, bo go 
na miejscu nie było. Dziś po tysiącleciach 
toką wieżę — świątynię nazwano Ziku- 




rat, a uczeni dopatruję się w niej biblij- 
nej wieży Babel. 

Wokół świątyni znajdują się domy rze- 
mieślników i magazyny na żywność. Są 
tam składy materiałów budowlanych, 
obory dla zwierząt, rzeźnie i piekarnie. 

W pobliżu masywnych murów obron- 
nych miasta płynie rzeka Eufrat. Nad jej 
brzegami wielki ruch i ciżba ludzka. Tłu- 
my niewolników czerpią rękami muł 
rzeczny układając go na suchym brzegu. 
Inni robotnicy muł ten, po usunięciu nad- 
miaru wody, układają w drewniane for- 
my, jeszcze inni wynoszą gotowy urobek 
na inne miejsce, gdzie cegły ułożone w 
specjalne przewiewne stosy schną na 
słońcu. 

Dalej widać kopalnię gliny, robotnicy 
wykonują tu podobne czynności z tym, iż 
proces produkcji cegieł trwa dłużej. Po 
wysuszeniu cegły wędrują do kopulastych 
pieców, gdzie wypalone, przekazywane 
są następnie na miejsce budowy. Ale 
materiał do ich produkcji czerpie się nie 
z mułu rzecznego tylko z pokładów gli- 
ny, której jest w okolicy pon dostatkiem. 
Grupami pracowników kierują dozorcy 

IX 


wyposażeni w kije. Każdy z robotników 
musi wyprodukować dziennie wyznaczo- 
ną mu ilość cegieł. 

Cegły surowe czy palone mają zasto- 
sowanie przede wszystkim w budownic- 
twie miejskim albo przy wznoszeniu pała- 
ców lub świątyń. 

Wieś zbudowana jest skromniej. Ma- 
teriałem podstawowym przy wznoszeniu 
budynków są muł rzeczny i glina, a prze- 
de wszystkim trzcina. Aby zbudować za- 
grodę mężczyźni udają się nad rzekę lub 
do bagien zarosłych trzciną. Po wycięciu 
odpowiedniej ilości budulca oczyszcza 
się go z liści a następnie wiąże w snopy, 
z których robi się ściany domostwa. Po 
wykonaniu tej pracy wzmacnia się ściany 
mułem lub gliną. Dach budowany jest 
również z trzciny, często jednak ściany 
przykrywa się liśćmi palmowymi. Czasem 
wzmacnia się ściany asfaltem, którego 
bogate pokłady znajdują się w Mezopo- 
tamii. 


Wiele tysięcy lat minęło od czasów, w 
których Sumerowie tworzyli opisywane tu 
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dzieła. Zdawało by się, ii po tak długim 
okresie nie zachowały się materialne 
świadectwa ich kultury. Jeszcze w poło- 
wie ubiegłego wieku żaden uczony nie 
marzył, iż w Mezopotamii, na terenie dzi- 
siejszego Iraku, kryje się w ziemi tyle pa- 
miątek przeszłości. Niejeden podróżnik, 
czy dyplomata delegowany do Iraku wi- 
dział dziwne wzgórza sterczące w płas- 
kim krajobrazie. Widziano również dziw- 
ne wysokie budowle, podobne do pira- 
mid, które miejscowa ludność nazywała 


zikuratami. Lecz wreszcie poszły w ruch 
łopaty archeologów — i oto świot do- 
wiedział się o istnieniu prastarej cywili- 
zacji. Później jeszcze cierpliwi badacze 
rozszyfrowali dziwne znaki klinowe — 
pismo na cegłach i tabliczkach glinia- 
nych, a wtedy dzieje starożytnych ludów 
zarysowały się wyraźniej. Więcej, pismo 
powiedziało nam, iż tę wspaniałą cywili- 
zację stworzył lud — Sumerów. 

mgr MIECZYSŁAW KOŚCIELNIAK 
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ŁAMIGŁÓWKI GEOMETRYCZNE 

Na budową przysłano płyty wykładzi- 
nowe do wnątrz mieszkalnych. Gdy ro- 
botnicy przystąpili do montowania tych 
płyt, okazało się, że żadna z nich nie pa- 
suje ani kształtem, oni powierzchnią. 

— Jak to możliwe — zastanawiał się 
inżynier — przecież zamówiliśmy dwa 
komplety płyt o ściśle określonym kształ- 
cie i dokładnych wymiarach. 

Wkrótce sprawa wyjaśniła się. Po pro- 
stu wytwórnia przysłała płyty nie pocięte. 
Na każdym kawałku znajdowały się po 
dwa takie same elementy. Należało za- 
tem poszczególne kawałki płyt tak po- 
ciąć, aby otrzymać z każdej z nich po 
dwie identyczne, o takim samym kształcie 
i wymiarach płaszczyzny. 

Oto te płyty. Narysujcie na każdej z 
nich linie cięcia. Dla ułatwienia, na jed- 
nej z nich zaznaczono te linie. 

(Rozwiązanie wewnątrz numeru) 



Powyższe rysunki różniq się piętnostomo szczegółom! Znojdzcie te różmce. 





FANTAZJA A RZEEZYWISTBSE 
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■wstają coraz tó nowe sposoby udoskonalenia ludzkiego gatunku 
eniainym wynalazkom... Do zbawiennych wynalazków należy przede 
wszystkim „amoniofan”, machina i preparat, za pomocą którego możemy 
sobie upiększać... głosy. 

...Każdy śmiertelnik, zamiast iść do teatru, będzie wolał kupić amoniofon. 
nastawić własne gardło na bas, tenor czy baryton, a może i na wszystkie 
ałosy od razu i w dodatku — nacieszyć się włoskim powietrzem. A jeżeli jesz- 
cze zaopatrzy się w mały album włoskich krajobrazów i to wszystko zakąsi 
oryginalną włoską pomarańczą za kilka groszy, to doprawdy może sobie 
winszować, że przyszedł na świat w epoce amoniofonu. 

Sztuczne zęby, oczy, włosy, rumieńce, nogi, sztuczne biusty — wszystkiego 
tego dostarczyły już nam fabryki; dziś znowu przybywa możność bbsta.owania 
sobie sztucznego głosu. A ponieważ od początku świata znany był sztuczny 
rozum, sztuczna uczciwość, sztuczna sława i sztuczne stanowiska, tylko więc 
patrzeć, jak spotkamy na ulicy — ludzi sztucznych od stóp dó głów, łudzi 
ze sztucznym ciałem i sztuczńą duszą...” 


(Bolesław Prus: „Kroniki” t. VIII; „Kurier Warszawski" z dn. 11 stycznia 1885} 
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Prace zmierzające do, jak to określił Prus, „udoskonalenia ludzkiego gatunku", mają 
na celu nie tylko dopomożenie inwalidom. Świadomość tego, że przyszłe wyprawy na 
inne planety będą najeżone niezwykłymi trudnościami wymagającymi nadludzkich 
wysiłków, skłoniła uczonych do wysunięcia projektu opracowania cybernetycznego 
organizmu — CYBORGA. Jednym z elementów, tego organizmu byłoby coś w ro- 
dzaju stalowego szkieletu nakładanego na człowieka. Szkielet byłby poruszany silnicz- 
kami elektrycznymi, ale sterowany, podobnie jak „żelazna dłoń , myślą ludzką 
czyli, jak mówią biolodzy, prądami czynnościowymi mózgu. Wyposażony w taki „szkie- 
let" człowiek byłby zdolny podźwignąć jedną wyciągniętą ręką tony! To jednak nie 
wszystko: w szczególności trzeba sobie zdać sprawę z tego. że człowiek, stanowiący 
przecież zasadniczy „fragment" cyborga, mógłby w długotrwałej podróży kosmicznej 
i w czasie pobytu na np. Marsie ulegać uczuciom strachu, zwątpienia itp. ; otóż 
zostało już stwierdzone, że za pomocą oddziaływania na organizm środkami farma- 
ceutycznymi i pewnymi bodźcami fizycznymi można wywołać stany psychiczne sprzyja- 
jące pokonaniu trudności, z którymi inaczej by sobie dana osoba nie poradziła. 

Czyż nie sprawdzają się słowa Prusa o „ludziach ze sztucznym ciałem i sztuczną 
„duszą"? Jeśli dopiero w zakresie badań, eksperymentów i projektów, to za to aż 
nadto dosłownie. STEFAN WEINFEID 



AUTOMAT IRYSKOWY 


Automaty spotykacie w swoim życiu 
coraz częściej, zastępują one pracę czło- 
wieka w wielu dziedzinach. Poniżej po- 
dajemy wam sposób, w jaki możecie sa- 
mi zbudować automat, który będzie 
sprzedawał cukierki. Jest to oczywiście 
automat prosty, jego wykonanie dostoso- 
wano do waszych możliwości, ale wierz- 
cie mi, że zasada działania naszego 
urządzenia jest taka sama jak automa- 
tów „prawdziwych". 

Do wykonania automatu potrzebne 
będą cztery puste pudełka od zapałek, 
tektura, dwie gumki aptekarskie, jeden 
spinacz do akt duży, trzy małe i klej (naj- 
lepiej Wikol). 


Przystępując do montażu wybieramy 
dwie szufladki; z tych szufladek, po skle- 
jeniu ze sobą krótszymi bokami, na p~ze- 
mian góra — dół (rys. A), powstanie bar- 
dzo ważna ruchoma część automatu. W 
górnej części pudełka, w które wsuwać 
się będą lekko szufladki, wycinamy no- 
życzkami otwór nieco większy od wymia- 
rów iryska. 

W pasku tektury, o wymiarach 280 mm 
X 35 mm, wycinamy dwa otwory: jeden 
większy i drugi mniejszy dostosowany dc 
wymiarów monety 10 gr. Pasek przykle- 
jamy do pudełka z szufladami i zagina- 
my w sposób podany na rys. B 


W miejsce pod wloterr 
monety wklejamy pudełko ż 
wyciętą częścią wierzchnią 
w sposób pokozany na rys. 

C. Do wygiętego poska 
tektury przyklejamy także 
drugie pudełko, ale w ca- 
łości {rys. D). Do pudełka 
wklejonego pod wlotem 
monety przymocowujemy 
gumkę aptekarską, którą 
rozcinamy po to. żeby 
otrzymać jedno pasemko. 

Takie samo pasemko przy 
mocowujemy do pudełka 
przed chwilą przyklejonego. 

Gumkę przywiązujemy do 
małego spinacza a 
nacz wciskamy we wskaza 
ne na rys. E miejsce. Pa 
semko od wyciętego pudeł 
ka przywiązujemy do dru- 
giego spinacza i wciskamy 
na krawędź szufladki od- 
wróconej do góry dnem 

Pasemko to musi wysunąć całą 
szufladkę na zewnątrz (rys. E). Drugie pa- 
semko przy pudełku całym, zakończone 
węzełkiem, musi mieć długość około 
15 mm (do dalszego montażu zdejmijcie 
spinacz z krawędzi szufladki). 

Ostatnie pudełko w całości przykleja- 
my do paska tektury szerokości 35 mm i 
długości 150 mm (rys. F) i wszystkie wy- 
konane już elementy naklejamy na ka- 
wałek tektury o kształcie takim, jaki jest 
zakreskowany na rys. F. 

Z tektury sklejamy prostokątną rurę, 
której wymiary wewnętrzne odpowiadają 
kształtowi iryska, wycinamy w niej z jed- 
nej strony wąską szczelinę i całość przy- 
klejamy nad otworem w pudełku z szu- 
fladką. Jak zapewne domyślacie się, 
umieścimy w niej cukierki, które własnym 
ciężarem spadać będą do szufladki 
(rys. G). Szpary, jakie powstaną pomię- 
dzy ściankami rury a boczną obudową 
automatu, wypełnijcie kawałkami wkle- 
jonej tektury. Szczelina w rurze pozwala 
na kontrolę ilości cukierków a wieczko 
służy do jej zamykania. 

Do wykonania został nam jedynie me- 
chanizm uruchamiający automat. Jest to 
dźwignia, którą wykonacie z drutu otrzy- 
manego z wyprostowanego dużego spi- 



nacza. Dźwignia ta musi być wykonana 
dokładnie tak, jak pokazuje rys. H 
W celu jej zamocowania wywiercamy 
tekturze otworki na środku, w części 
przedniej i tylnej (rys. I). Na dźwignię 
kładamy gumkę z węzełkiem, który po 
winien się znaleźć z lewej strony automo 
tu, z tej samej strony, tam gdzie umieści 
liśmy spinacz na krawędzi szufladki. 

Automat powinien działać w ten spo 
sób, że z chwilą wsunięcia do końca szu 
fladki, dźwignia zajmując górne położę 
nie. zatrzyma się w tym miejscu. Włożę 
nie monety spowoduje przekręceni 
dźwigni w prawo i wyzwolenie szufladk 
którą wypchnie gumka do niej przymoco 
wana. Z otwartej szufladki wyjmiemy iry 
sek. Odkryty lewy bok automatu zakle 
jamy tekturą taką samą, jak z prawe 
strony, wycinając klapkę do wyjmowani 
pieniędzy. Możemy teraz wieczko i klap 
kę zakleić banderolą lub przewlec sznu 
reczki przez przebite otworki i zaplombo 
wać plasteliną w kapslu (rys H). Na kor 
cu jedna ważna uwaga. Na dno szuflad 
ki musicie włożyć kawałek tekturk 
ponieważ irysek powinien leżeć pod sa 
mym jej wierzchem. Pamiętajcie także, ze 
i ryski muszą być jednakowej wielkości o 
układać je należy zakładkami papierka 
W dół. mgr inŁ K, CHORZEWSKI 



RADAR OSTRZEGA 



PŁYWAJĄCA ELEKTROWNIA 
ATOMOWA 


W Japonii opracowano projekt elek- 
trowni atomowej umieszczonej ma spec- 
jalnym pontonie, o wymiarach w plonie 
120 X 120 m. Reaktor o mocy 1,2 miliona 
kW posiadać będzie wysokość 45 m. 

Obok reaktora znajdować się będzie 
wielopiętrowy budynek dla obsługi. Pon- 
ton ma być zakotwiczony ma morzu w od- 
ległości kilku kilometrów od brzegu a 
energia elektryczna przesyłana na lą<f 
podwodnymi kablami. 



W znanej firmie Teiefunken skonstru- 
owano radar posiadający automatyczną 
sygnalizację ostrzegawczą, która działa 
w czasie przebywania jakiegokolwiek 
obiektu w strefie obserwacji. 

Odległość pasa obserwacji od stacji 
radarowej może być regulowana w gra- 
nicach od 3 do 20 mil morskich, mato- 
rrfiost szerokość jest stała i wynosi około 
400 m. Zainstalowanie nowego radaru 
zwalnia obsługi morskich stacji radaro- 
wych od ciągłego i bardzo żmudnego ob- 
serwowania ekranu kineskopowego, 
iwłaszcza w okresach niewielkiego ruchu 


PŁYWAJĄCE LABORATORIUM 

Nad czystością wód syberyjskiej rzeki 
Leny (ZSRR) czuwa specjalnie skonstru- 
owany statek posiadający na swym po- 
kładzie laboratorium. Odpowiednie wy- 
posażenie laboratorium pozwala na 
szybkie wykonywanie kompletnych badań 
fizyko-chemicznych i bakteriologicznych 
wody — bez potrzeby wysyłania próbek 
wody ma ląd. Dodatkową zaletą pływają- 
cego laboratorium jest możliwość pobie- 
SPRĘŻYSTE BARIERY ramia wody w różnych punktach rzeki. 

Specjaliści radzieccy przeprowadzili 
wszechstronne badania barier ochron- 
nych stosowanych ma mostach i wiaduk- 
tach. Najbezpieczniejszymi okazały się 
bariery skonstruowane z elementów sto- 
łowych charakteryzujących się odpowied- 
nią sprężystością. Bariera taka wytrzymu- 
je uderzenie samochodu pędzącego z 
szybkością 90 km/godz. nie powodując 
przy tym zagrożenia życia pasażerów ani 
poważnego uszkodzenia samego po- 
jazdu. 





Oupowledd na zogadki lotnicze ze strony 6. 

W dniu 30 stycznia 1934 r. piloci radzieccy 
pJedosjtjcnko, Wasjenko, Usyskin osiągnęli m 
balonie stratosferycznym wysokość 22.000 m. Sa- 
molot przekroczy! tę wysokość dopiero po 21 la- 
tach. W dniu 15 listopada 1955 r. Anglik CISB 
dokonał tego wyczynu na dwusilnikowym odrzu- 
towcu „CANBERRA". 


Pilot nie ustawił po starcia wysokościomierza, 
którą to czynność musi zawsze wykonać. Mając 
zaś na wysokościomierzu przy starcie z Krokowo 
wysokość zero, jasne jest, że lądując na lotnisku 
w Gdańsku, które znajduje się o około 200 m ni- 
żej od Krakowa, wysokościomierz pokazał wyso- 
kość 200 m poniżej zera czyli poziomu morza. 
(Zaznaczenie w zagadce, że była taka sama pa- 

! °da w obu miastach było konieczne, gdyż wyso- 
ościomierz działa no zasadzie ćmiony ciśnienia, 


zależnego nie tylko orf wysokości, leu. tntn ■ j 
pogody). 


Dystons ponad 100 km (dokładnie 124,7 kmj 
pokonał jako pierwszy Wright, przelatując w dniu 
31 grudnia 1908 r. tę odległość w 2 godz. 20 min. 
i 23 sek. Prędkość zaś 100 km/ąodz. zostoła prze- 
kroczona samolotem po raz pierwszy przez Ma- 
rana (106,6 km/godz.) w dniu 9 sierpnia 1910 r., 
czyli w 10 lat po ustanowieniu podobnego re- 
kordu przez samochód! 


Pierwsze no świacie lądowanie samolotu na 
Biegunie Północnym miało miejsce w dniu 21 ma- 
ja 1937 r. Wyczynu tego dokonali piloci radzieccy 
pod dowództwem Michaiła W. Wodopianowa. 
Dopiero zaś w dniu 31 października 1956 r. na 
Biegunie Południowym wylądowali Amerykanie 
pod dowództwem George’a Dufek’o. 




szukamy 

przyjaciół 


3AKHPOBA 3JIbMHPA 

15 jieT 

CCCP — BACCP 
ropofl ytjza — 450036 
yjimja CeBacToncuibCKBJt 23 
KB. 22 

OEflOTOBA JIUJJHH 

14 JieT 

CCCP-KA3. CCP 
ropofl KoKneTaB 
yjiMua KpacHan jou 95/a 
KB. 4 


□IOKOPOBA JiHZtHB 

14 neT 
CCCP 

ropoA KoKneraa 
yjinqa TopfeKoro aou 67 
KB. 4 

nOTJIOB AHAPER 

15 jier 
CCCP 

ropoA KeMepoBO — 46 
yjlwua H. OcTpoBCKOro acm 30 
KB. 18 

KAPMA .IHfl 

14 JieT 

CCCP — 185000 
ropoj; neTpoaaaoACK 
npocneKT Jlemma aom 1 
KB. 40 

K03JI0B BJIAflHCJIAB 

15 jie T 
CCCP 

454085 ropoA Mejia6nł*CK — 85 
yjiHpa Mapnemco aom 14 
KB. 13 

MATBEEB OJIEr 

16 jieT 
CCCP 

ropo# Pff3HHb 

yjimia noA6eabCKoro aom 62 
KB. 63 


J1AHIHHA TAHw 

13 JieT 
CCCP 

ropos Eemopoff 

yji. B. XM©jit.HHUKoro 147/10 

MAHHHEBA OJTbrA 

15 JieT 

ropofl roptKHft — 603096 
yjiKUa CBerjioHpcKaa 
AOm 95 kb. 57 

EBIEHHH 

12 JieT 
CCCP 

ropoa Kh6b 

yjrmia KypHaiOBa 13 kb. 182 

CA«l»POHOBA TAJ1MHA 

CCCP 
14 JieT 

JleHHHrpaa JI-5 

yji. HaBepejKHan <I>aHTaHKH 

A OM 130 KB. 12 

HEXAHEBH«I HMHA 

14 jier 
CCCP 
JlemtHrpaA 

6-aji KpaaHoapsteńcKajt 22 
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CMO.ilHHHHOB BAJIEPHH 

17 JieT 
CCCP 

ropofl Poctob Ha Rony 
38 yjinua noroflHHa 10 kb. li 
top. ttOUIKAP-OJIA 

BOJirMH AHflPEB 

14 JieT 

CCCP — MACCP 
rop. MOUIKAP-OJIA 
yAiiqa CTpoHTeneii 21 kb. 15 


CMBKO AJIHK 

13 Jiei 

ropoA BoJirorpaA — 24 
yjrnqa TlerponaBnoBCKas 91 
KB. 31 


MHUIKHH BOPMC 

17 JieT 
CCCP 

MocKOBCKaa o6jiacri> 

ropofl IIoAOJibCK-6 
yjiHiia MocKOBCKaH aom 5 
KB. 99 

CTAPJKMHCKAH JJHflHH 


13 JieT 
CCCP 

JlHenponeTpOBCKaa oÓJiacTb 

ropoA KpwBoft Por — 86 
yjinqa ^HenponeTpoBCKaH 
aom 136/17 

JlbBOBA AJIJIA 

14 JieT 

CCCP ropofl Płira — 2 
yjiwya Majiaa HaMeTHio 
AOM 72 kb. 15 

ryPEIUOBA JIEHA 

14 JieT 
CCCP 

Mockbh 123436 

I-bIM BojIOKOJiaMCKHM HpOe3A 

AOM 6 Kopnyc 2 kb. 94 

HATAttlłEBA MAUIA 

CCCP 


JleHMHnpaA 196211 
npocneKT KocMOHaBTOB 29-3-4 
POMAHOBA HAJ1H 
14 JieT 
CCCP 

JleHHHrpafl 194051 
yjirnia HoBocn6npcKaH 
aom 4 kb. 82 

XAHOBA riOJia 

14 jiei 

CCCP ropoA Bany 370047 
yjinua ripoMbicJiosan a- 23 
kb. 4 

A4>OHHEHKO BAJIEPHH 

12 JieT 
CCCP 

PocTOBCKaa oÓJiacTb 
ropoA TaraHpor — 6 
yjinua KoHTopcKaa 27 

r04>MHHA CBETJIAHA 


CCCP 

ropoA Tiomohł — 35 
yjinua PecriyOjiHKH A- 176 
KB- 104 

rPHllIHHA TAJIHHA 

14 jieT 
CCCP 

109029 MocKBa 

yjinua HMweropoACKaH a. 16 

kb. 68 

KOPOJJEHKO HATAUIA 

12 JieT 

CCCP JIoh nHrpa a 

yjinua Ka3aHCKan a. 4 kb. 98 

HEIIJIAKOBA MAPHHA 

13 JieT 
CCCP 

ropoA BoarorpaA — 22 
yjinua Boahukob aom 6 
kb. 31 

BUIHBKOB CEPrEB 

15 JieT 
CCCP 


nepMCKaa o6jiacib 
ropoA HepHyuiKa 
yjinua KJSmieftHaH l — 120 

BOJIOTOB CEPrEfl 

13 AeT 
CCCP 

UHenponeTpoacKaH oójiacTb 
TOPOA CwHejIbHKKOBO 
I-aa yjinua BocTOHHan a- 7 7 

HUEHKO BAJIEHTMHA 

14 JieT 
CCCP 

KneBCKan oOjiacTb 
BacMJIbKOBCKHH pBMOH 

nocejiOK rpeóeHKM 

yjinua napTH3aHCKan 94 

nAnKOBA TAJIMHA 

14 jier 
CCCP 

Komu ACCP 
169400 ropoA YxTa 
yjinua H3epwwHCKoro a- 7 
kb. 41 

TETE HATAUIA 

15 jieT 
CCCP 

ropoA IIoJiTaBa 
IilBeACKan Mormia a- 26 
kb. 6 

KJIEIIHKOBA O./IbTA 

13 ner 
CCCP 

MocKOBCKaa oSjiaCTb 
OAHHIłOBCKHii paflOH 
cTamiMH nepxyniKOBO 
nocejiOK KIahho 
ycneHCKoe iuocce A- JW U 
IOPBEHKO OJIbrA 
17 ner 
CCCP 

ropoA PocTOB-Ha-Hony 7 
yjinua nyuiKHHCKaa aom 38 
KB. 17 
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KONKURS 

Wybierzcie z pokazonych obok części lub urządzeń te, które pochodzą z samolotu. 

Wszyscy, którzy w terminie przyślą prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w losowaniu 10 zestawów 
narzędzi oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się na. 
stępnego (wrześniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz nu- 
meru należy odciąc i nakleić na kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą 
U ^ ,0ł Unn. ,0S0 " a T' Adresowac nalei y : Redakcjo „Kalejdoskopu Techniki", Warszawa 1 , skrytka pocz- 
otwa 1004, nr kodu pocztowego 00-043, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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Był to przeraża jqcy w swej dzikości i 
grozie górski krajobraz. Pionowe skalne 
ściany pięły się ostro ku niebu, potężne 
masywy górskie słały się ogromnymi zbo- 
czami, na których leżały zwalone głazy. 
Wysoko błyszczały jaskrawym blaskiem 
niebotyczne szczyty Andów, pokryte wie- 
cznym śniegiem. Nigdzie nie było siadu 
roślinności, nawet mech nie porastał ka- 
mienistych zboczy. 

Pośród tej wrogiej człowiekowi suro- 
wości krajobrazu — zboczami górskimi 
przebiegała droga. Nie żadna wqziutka 
i niebezpieczna górska ścieżynka, lecz 
prawdziwa droga, zawsze jednakowej 
ośmiometrowej szerokości, brukowana, 
oddzielona od przepaści murkiem. Za 
nim widniał wykuty w skalnym podłożu 
mały kanalik, którym płynęła woda do 
picia. Gdzieniegdzie trakt wznosił się 
gwałtownie w górę zmieniajqc się w sze- 
reg wykutych w skale stopni, zawsze 
ośmiometrowej szerokości. 

Królewska Droga Inków nigdy nie była 
pusta. I teraz mimo wczesnej pory prze- 
suwali się w obie strony piesi podróżni, 
pojedynczy i w grupkach, wędrowały sta- 
da objuczonych towarem lam, w lektyce 
obitej szczerozłotq btacbq niesiono jakie- 
goś dostojnika w bogato haftowanym 
stroju. Były to jedyne sposoby podróżo- 
wania w państwie Inków, gdzie nie zna- 
no zwierzqt pociqgowych ani koła. 

Królewski komisarz drogowy. Hausi. 
wędrował wraz z synem na zachód. Wczo- 
raj o świcie wyszli ze stolicy kraju, Cuzco, 
noc spędzili w jednej ze zwykłych gospod 
zbudowanych co trzydzieści kilometrów 
przy drodze. Czternastoletni Uczu po raz 
pierwszy odbywał takq podróż z ojcem. 
Wiedział, że odziedziczy po nim urzqd, 
toteż pilnie śledził czynności ojco. 

Hausi nie spieszył się. Bacznie obser- 
wował murek od strony stromego zbocza, 
czasem podnosił oczy na zwisajqce skały. 

— Widzisz, synu, trzeba tu będzie zbu- 
dować mur oporowy, a skały zrqbać, bo 
inaczej mogq się zwalić i pozabijać po- 
dróżnych. 


— Każesz to zrobić, ojcze? 

— Tak. Gdy przybędziemy na nocleg, 

wydam rozkazy naczelnikowi wsi Jauja, 
który tam będzie czekał na mnie. Miesz- 
kańcy Jauja sq odpowiedzialni za ten od- 
cinek drogi. , , , 

— Wsi, ojcze? W tym pustkowiu wiesf 
— Po raz pierwszy odbywasz takq da- 
lekq podróż, dlatego się dziwisz. Oczy- 
wiście, że wszędzie w dolinach mieszkajq 
ludzie. Jedni uprawiajq fasolę, ziemniaki, 
tytoń do żucia, inni pasq lamy. Cały nasz 
górski kraj jest pocięty kanałami, do nie- 
których osiedli wodę daprowadzajq 
akwedukty. Bo tam gdzie woda, tam i 

^Maszerowali przez chwilę w milczeniu. 

— Wielka Droga Królewska jest bar- 
dzo długa, ojcze, prawda? 

— Bardzo długa. Gdybyś wyruszył z jej 
pgłnocnego końca nad rzekq Ancasmayo 
i szedł aż do południowego jej kresu nad 
rzekq Maule, sto osiemdziesiqt razy no- 
cowałbyś w przydrożnych gospodach. 

— A Droga Nadbrzeżna? 

Droga Nadbrzeżna, równoległa do 

Królewskiej i połqczona z niq wieloma 
poprzecznymi odcinkami, idzie wzdłuz 
brzegów Oceanu i jest od Królewskiej 
nieco krótsza. Nie' ma nic ważniejszego 
w naszym państwie od kanałów i dróg, 
synu. Na wypadek buntu wojsko wszę- 
dzie szybko traktami dojdzie. To właśnie 
dzięki sieci dróg panujemy nad plemio- 
nami podbitymi przez naszych wielkich 
królów. 




Zamilkł. Gościniec wznosił się stop- 
mami wzwyż, przełamując sio przez prze- 

i Z \ v ! P rzez cały czas na takiej wy- 
sokości. że zaczęli odczuwać oznaki gór- 
skiej choroby. zwanej puna: brak odde- 
chu, bicie serca, krew z nosa, nagłe osła- 
bienie. Po odpoczynku sz|| jednak wy- 
trwale dolej, aż z przełęczy ujrzeli dalszy 

trasy ’ Góry 5ię iu j akb V '■©“to- 
piły: droga, ograniczona z obu stron 
murkami, kanalikiem z wodą i wysokimi 
ogawami, biegła przez kamienistą dolinę. 

— A po cóż tutaj jeszcze te murki, oj- 
cze? Przecież tu nie ma przepaści?. 

— Ale wieją silne wiatry z zachodu i 
mogłyby zawiać trakt. Zresztą murki i 
agawy nie pozwalają zbłądzić podróż- 
nym. 

Wąski strumyczek wody sączył się wciąż 
wzdłuz gościńca. Housi usiadł na murku, 
wyjął z podróżnego zawiniątka złoty ku- 
bek. nabrał nim wody i podał synowi, po- 
tem sam się napił. 

— To lepsze w podróży niż piwo z 
jęczmienia. Odpocznijmy tu chwilę, chcę 
cos zanotować do sprawozdania, które 
będę musiał złożyć głównemu komisarzo- 
wi dróg. 

Wyjął z zawiniątka coś. co wyglądało 
jak pęk postronków. Strzepnął nim i roz- 
ciągnął poziomo. Okazało się, że jest to 
gruby sznur, od którego zwisały w pew- 
nych odstępach cieńsze sznurki. Na każ- 
dym z nich były pozawiązywane Hczne 
supełki, idące jeden za drugim jak pa- 


J 


clorki. Hausi przyglądał im się chwilę w 
zamyśleniu, dowiązał nowy sznurek I 
na n * m z na mysłem robić węzły. 
il CZU pałr2 T ł ze zrozumieniem i dumą. 
Ukończył już przecie szkołę przezna- 
czoną dla wysoko urodzonych Inków. 
Umiał posługiwać się łukiem, procą, 
oszczepem i maczugą, brał udział w po- 
lowaniach. Niedługo miał go spotkać za- 
szczyt otrzymania od króla złotych kol- 
czyków na znak dojrzałości. Oczywiście 
znał też sztukę zapisywania i odczytywa- 
nia notatek robionych przez zawiązywa- 
nie węzełków na sznurku. To pismo 
sznurkowe nazywało się kipu. 

Ojciec robił węzełki dalej, chłopiec 
obserwował teraz ruch na drodze. Oto 
idzie oddział wojowników uzbrojonych w 
topory z brązu; na piersi dowódcy lśni 
szczerozłota tarcza z wizerunkiem boga 
Słońca. Oto dwóch kapłanów w zielo- 
nych szatach: dalej mężczyzna z kobie- 
tą, prowadzący objuczoną lamę. Wszyscy 
mężczyźni mają gładkie twarze bez zaro- 
stu. Nagle z daleka nadpływa słaby je- 
szcze glos trąbki. Na ten znak podróżu- 
jący, nie wyłączając wojowników, cofają 
się natychmiast pod murek. Droga na 
całej szerokości jest wołna. Głos trąbki 
przybliża się. To biegnie posłaniec kró- 
lewski, tak lekko i szybko, jakby dopiero 
co rozpoczął podróż, a przecież dobiega 
już do swego celu. Niedaleko, z obu 
stron drogi, wznoszą się dwa kamienne 
budynki stacji pocztowej. Z jednego z 
nich wybiega naprzeciw posłańca jego 




następca. Dobiega do posłańca, zawra- 
ca z nim, biegnie obok. w biegu odbiera 
z jego rqk trąbkę, zwitek sznurków i słu- 
cha jego ustnej wypowiedzi. Docierają 
do budynku. Tu dotychczasowy posłaniec 
zołrzymuje się i pada na ławkę przed 
domem, jego zastępca biegnie dalej, 
głos trąbki dochodzi coraz słabiej. 

— Nigdy jeszcze nie widziałem zmia- 
ny posłańców — mówi z satysfakcją 
Uczu. W Cuzco zawsze albo już do- 

biegają do pałacu króla, albo z mego 
wybiegają. . . 

Tak. to szybka poczta — mówi z 

roztargnieniem Hausi, chowając swoje 
sznurki. — Chodź, synu, idziemy dalej. 

Olbrzymia dolina skończyła się. weszli 
znów w krainę gór coraz niedostępmej- 
szych. Ale droga snuła się wciąż taka sa- 
mo szeroka, obmurowana i zaopatrzona 
w wodę. Górska choroba dała się zno- 
wu chłopcu we znaki. 

— Ja tylko idę. ojcze, i już odczuwam 
punę. A jak było z ludźmi, którzy ją prze- 
bijali. rąbali i usuwali skały? 

To nie byli Inkowie, synu. Inkowie 

kreślili plony, wytyczali kierunek, nadzo- 
rowali robotników, ale rąbali skały i bru- 
kowali drogę ludzie z podbitych przez 
nas plemion. , , . . 

Uczu milknie, ale myśli, ze ktokolwiek 
wyrąbywał tę trasę, dokonywał nadludz- 
kiej pracy. 


— Kamień, który plakat krwią — mru- 
czy. 

— Co mówisz, synu? 

— Nic. nic. ojcze. 

Takie sobie opowiadania, które słyszał 
w dzieciństwie z ust niańki. Inkowie sta- 
wiali wspaniałe fortece, pałace i świąty- 
nie z olbrzymich głazów wyrąbywanych 
w górach. Raz wyłupano i obrobiono w 
kształt sześcianu potężny blok. który cią- 
gnęło tysiąc ludzi. Na górskiej drodze 
głaz spadł przygniatając wszystkich. Spod 
głazu sączyła się krew. Kamień płakał 
krwią. . 

No tak. ale to była krew niewolników. 

Nocowali w gospodzie. Rano ojciec 
rzekł: , 

Zbieraj siły, Uczu. D,zis zobaczysz 

most na rzece Apurimac. 

Droga znowu pięła się w górę nad 
przepaścią wzdłuż prostopadle spadają- 
cego masywu skalnego. Głęboko w dole 
ryczała rzeka Apurimac, rozbijając się o 
skały. Po jej drugiej stronie wznosił się 
rozległy masyw górski, sięgający nieba. 

I nagle kończył się dwoma kamiennymi 
słupami, od których na drugi brzeg prze- 
paści był przerzucony most. zwisający 
głębokim łukiem. Jego głównymi częścia- 
mi konstrukcyjnymi były cztery liny nośne 
o grubości ludzkiego tułowia. Dwie dol- 
ne, przeplecione cieńszymi sznurami, 
tworzyły podłoże pod chodnik z desek, 
pokryty matami. Dwie górne, posplata- 
ne każda ze swoim brzegiem chodnika, 
też dźwigały most, a jednocześnie stano- 
wiły jego balustradę. Cała konstrukcja. 

0 długości 90 metrów zwisała swobodnie 
nad stumetrową przepaścią, na dnie któ- 
rej huczała rzeka. 

— Spieszmy się, synu — rzekł Hausi. 

— Przez most można przechodzić tylko 
do południa, potem wieją tak silne wia- 
try zachodnie, że grozi to śmiercią. 

Zeszli po stopniach do mostu, wesz» 
nań w gromadce f>odóżnych, mijając nie- 
licznych przechodniów idących z przeciw- 
ka. Hausi szedł uważnie, zatrzymując się 

1 oglądając liny. 

— Jeszcze mocne, ale w przyszłym ro- 
ku trzeba je będzie wymienić. Co dwa 
lata ulegają wymianie. 

— Ale skąd takie liny. ojcze? 

— Plotą je kobiety z włókien rosimy 
cabuya. Ludność tej wsi ma obowiązek 
doglądania mostu. 


Trasa wiodła teraz prosto w ciemny tu- 
nel wyrąbany w skale. Miał on sto me- 
trów długości, z głębi sqczyło się światło 
dnia. Dalej droga znów snuła się w górę 
zakosami, by doprowadzić wreszcie do 
szczytu przełęczy. 

Tu zatrzymali się na chwilę. Daleko, 
daleko w dole wznosiły się potężne gma- 
chy miasta Hianaco. świeciły w słońcu 
dachy świątyń kryte szczerozłotą blachą. 
Białe domy i pałace z wielkich bloków 
skalnych otaczały ogrody. 

Wspaniałe jest państwo Inków, 
synu, i potężny jego król. boski Atahual- 
pa. Podbił on wszystkie plemiona, poko- 
nał wrogów. Jest jeden, jak jedno jest 
Słonce na niebie, bo też jest on synem 
boga Słońca, Inti. 

Ale zanim ruszyli dalej, znowu usłyszeli 
daleko glos trąbki. Posłaniec biegł z Hia- 
naco do stolicy. Usunęli się no bok — 
P rz ®| ( ec '°T Stację pocztową widzieli jak 
na dłoni i Uczu mógł znowu obserwować 
jak zmieniali się posłańcy. Ludzie idący 
drogą zaczęli się zatrzymywać przy tym. 
który dobiegł do stacji i odpoczywał. Ja- 
koś nie odchodzili. Gromadka stawała 
się coraz większa. 

— Musiał mieć jakieś ciekawe nowiny 
— zauważył Hausi. — Podejdźmy i my. 
dowiemy się. co tak ludzi zatrzymuje. 

Posłaniec siedział rozparty na ławce i 
•ozprawiał głośno. Hausi słuchał i nie 
■nógł pojąć sensu tych słów. Zwrócił się 


do stojącego obok podróżnego ze zło 
tym na piersi półksiężycem wysadzanym 
szmaragdami. 

— Co on mówi. ten człowiek? 

Zapytany wzruszył ramionami, na twa- 
rzy miał wyraz niedowierzania i zdumie- 
nia. On też nie rozumiał. Ale posłaniec 
usłyszał słowa Hausi i zaczął krzykliwie 
powtarzać: 

Naczelnik miasta Tumbez przesyła 
wielkiemu królowi takie słowa: ..Na na- 
szą ziemię przybyły z morza dziwne isto- 
ty podobne do ludzi. Mają białą skórę, 
włosy no twarzy, niektórzy z nich są zro- 
śnięci z wielkimi lamami, które galopują 
jak wiatr. Mają długie rury. z których wy- 
latuje ogień i zabija. Chcą złota". 

Złota? — zdumiał się starzec z pół- 
księżycem. — Po cóż im złoto? Nie moż- 
na z niego zrobić ani oszczepu, ani ma- 
czugi — za miękkie. Jedynie ozdoby. 

“ No. robi się jeszcze z niego stołki i 
stoliki, albo można obić złotą blachą 
obrzeżenie basenu w ogrodzie czy lekty- 
kę. Ale gdzież oni mają swoje ogrody? 

— Złota jest u nas dużo — przyznał 
obojętnie starzec. — Lepszy jest przecież 
brąz, bo twardszy. Można z niego zrobić 
topór. Ale złoto? Dziwne istoty. 

Był to rok 1532. Rok najazdu Hiszpa- 
nów. którzy zniszczyli do szczętu całą kul- 
turę inkaską. 


mgr HANNA KORAB 
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W roku 1885 profesor Wilhelm Roent- 
gen przerwał swą wędrówkę po miastach 
uniwersyteckich. Powrócił do lezącego 
nad rzeką Mein WOrzburga i objął ka- 
tedrę fizyki w tamtejszej wyższej uczelni. 
Tej samej, w której kilkanaście lat wcze- 
śniej pod kierunkiem profesora Augusta 
Kundta rozpoczął karierę naukową jako 
asystent. , 

Wkrótce po powrocie do Wijrzburga 
Roentgen zajął się badaniami, które, jak 
się później okazało, zapewniły mu stawę 
i rozgłos. Zainteresowało go mianowicie 
zjawisko świecenia niektórych subtanc>i 
pod wpływem promieni katodowych. Pro- 
mieniami kotodowymi nazywano strumień 
elektronów, jaki wytworzyć możną było w 
próżniowej rurze szklanej przeznaczonej 


ły. zwane luminoforami, powodowały ich 
świecenie. Zjawisko to nazwano lumine- 
scencją i ono właśnie zainteresowało 
Roentgena. Doświadczenia nad nim pro- 
wadził uczony w ciągu szeregu lat. po- 
stępując z właściwą sobie pedantyczną 
dokładnością. Ale jak to często bywa. 
przy dokonaniu historycznego odkrycia 
miał mu przyjść z pomocą przypadek. 

Oto po blisko dziewięciu latach prze- 
różnych prób w nocy z 8 na 9 listopada 
1895 roku znów możemy zastać Koent- 
ąena w laboratorium. Idąc śladem swe- 
go kolegi fizyka Henryka Hertza, który 
odkrył, że promienie katodowe mogą 
przenikać przez cienką folię metalową, 
profesor Roentgen pragnie sprawdzić, 
czy nie mają one zdolności przenikania 



<fc> wyładowań elektrycznych, posiadają- 
cej wtopione elektrody metalowe, Po usu- 
nięciu z rury powietrza i przyłączeniu do 
elektrod wysokiego napięcia prpdu elek- 
trycznego. rozpoczynał się między nimi 
przepływ strumienia elektronów odpycha- 
nych przez ujemną katodę — stąd nazwa 
— promienie katodowe. Promienie te 
miały szereg ciekawych własności. Mię- 
dzy innymi padając na niektóre materio- 


• przez ściankę szklanej rury. Przygotowana 
do doświadczenia rura wyładowawczo 
jest zakryta ciemnym papierem. Przez 
szczelnie zasłonięte okna nie przenikają 
światła ulicy. Roentgen włącza cewkę in- 
dukcyjną będącą źródłem wysokiego na- 
pięcia. Lecz cóż to, w mrokach pracowni 
rozjaśnia się niespodziewanie odłożony 
na bok po którymś z poprzednich do- 
świadczeń ekran luminescencyjny. Zasko- 






czony całkowicie fizyk wy- 
ucza prąd — świecenie 
znika, włącza — znów poja- 
wia się jasnozielone świat- 
ło. Po kilku takich próbach 
nie było już wątpliwości. 

Ekran pokryty luminoforem 
(był nim siarczek cynku) 
rozjaśnił się z chwilą włą- 
czenia aparatury. A ponie- 
waż rura wyładowawc za 
była zasłonięta czarnym 
papierem i na ekran nie 
padało żadne światło, mu- 
siało to być wynikiem dzia- 
łania jakiegoś niewidzial- 
nego promieniowania. Nie 
mogły to być promienie ka- 
todowe powstające w rurze wyładowaw- 
czej, gdyż jak ustalono wcześniej, ich za- 
sięg w powietrzu wynosił zaledwie kilka 
milimetrów. A ekran luminescencyjny 
znajdował się w odległości kilku metrów 
od stołu z aparaturą. 

Roentgen zafascynowany niespodzie- 
wanym odkryciem nie mógł opanować 
podniecenia. Bezwiednie prowadząc dło- 
nią po bujnej kędzierzawej brodzie za- 
stanawiał się, co powinien teraz uczynić. 
Po chwili chwycił tekturowy ekran z lumi- 
noforem i począł na przemian przybliżać 
go i oddalać od rury wyładowawczej. 
Plama świetlna zwiększała się lub 
zmniejszała. Okazało się więc, że owo 
tajemnicze promieniowanie powodujące 
jasnozielone jarzenie się 
substancji łuminescen- 
cyjnej wysyłane było 
przez ściankę szklanej 
rury w miejscu, na które 
pada strumień elektro- 
nów zwany jak już po- 
wiedzieliśmy wcześniej 
promieniowaniem kato- 
dowym. Wilhelm Roent- 
gen nazwał nowo odkry- 
te promieniowanie — 

— „promieniowaniem X” 
i z zapałem począł ba- 
dać jego własności. W 
pierwszym rzędzie zbu- 
dował nową rurę do wy- 
ładowań elektrycznych 

— dziś nazywamy ją 



r - 

WĘ&m 

' 

■ ' . 

KiM 

iii 



RM W 



lampą rentgenowską. Mia- 
ła ona postać szklanej bań- 
ki o kształoie pokazanym na 
rysunku, z której starannie 
usunięto powietrze, tak że 
pozostało w niej niewiele 
cząsteczek gazu. W ściany 
bańki wtopione były me- 
talowe elektrody — anoda 
i katoda, do których przy- 
łączono prąd o wysokim 
napięciu. Dodatkowo, na- 
przeciwko katody, pod ką- 
tem 45°, umieszczona była 
metalowa płytka nazwana 
antykatodą. Po włączeniu 
prądu cząsteczki gazów po- 
zostałe w lampie bombar- 
dowały katodę wybijając z niej elektrony. 
Te ostatnie pędziły z olbrzymią prędkością 
ku anodzie. Nie docierały jednak do niej, 
uderzając po drodze w metalową tarczę 
— aatykatodę. Wskutek gwałtownego za- 
hamowania ich energia zmieniała się na 
energię krótkich fal elektromagnetycz- 
nych — owego promieniowania X. 

Oczywiście w czasie rozpoczynania ba- 
dan nad tym promieniowaniem. Roent- 
gen nie wiedział jeszcze, że jest to wła- 
śnie szczególny rodzaj fal elektromagne- 
tycznych. Odkrył natomiast bardzo szyb- 
ko, że promienie X nie ulegają odchyle- 
niu w polu magnetycznym i elektrycznym 
i że są zadziwiająco przenikliwe — prze- 
świetlały z łatwością talię kart. deskę. 

Przechodziły nawet przez 
blaszkę aluminiową gru- 
bości 1,5 mm. Podczas 
jednej z niezliczonych 
prób uczony wstawił 
między lampę swojej 
konstrukcji a ekran gru- 
bą księgę. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy uj- 
rzał cień klucza, którego 
poprzednio bez skutku 
poszukiwał. Przy okazji 
doszedł do wniosku, że 
metale silnie pochłania- 
ją odkryte przezeń pro- 
mieniowanie. Postanowi! 
więc prześwietlić nim 
metalową kulę. Na ekra- 
nie jej obraz powinien 


mieć postać ciemnie- 
jącego ku środkowi 
krążka. Kiedy wsta- 
wi! kulę między lam- 
pę i ekran, ujrzał 
widok, który nim 
wstrząsnął. Trzymany 
przezeń przedmiot 
ukazał się na ekranie 
obok szkieletu dłoni. 

A więc widocznie koś- 
ci również siłnie po- 
chłaniają promienie 
X — pomyślał Roent- 
gen. gdy zdążył 
ochłonąć nieco z wra- 
żenia. 

Wytężone badania 
zajęły uczonemu oko- 
ło dwóch miesięcy, 
podczas których nie 
nie opuszczał niemal 
laboratorium. 

Stwierdził, że przenikliwość promieni X 
jest tym większa, im wyższe napięcie 
przyłoży się do elektrod lampy, sformuło- 
wał prawo pochłaniania promieni X 
przez substancje, odkrył, że są zdolne do 
jonizowania gazu i zaczernienia kliszy fo- 
tograficznej. Wstępne wyniki swoich ba- 
dań nad promieniowaniem X wraz z 
przypuszczeniem, że są to fale elektro- 
magnetyczne i propozycją zastosowania 
lich w medycynie, ogłosił Roentgen w roku 
1896. Ich dalszym badaniem zajęło się 
wielu innych znakomitych fizyków i ta- 
jemnicze promienie X zostały w stosun- 
kowo krótkim czasie poznane dokładniej. 


Zasługi profesora Ro- 
entgena zostały doce- 
nione jeszcze za jego 
życia. W roku 1901 
jako pierwszy fizyk 
otrzymał on Nagrodę 
Nobla. Rziś trudno 
sobie wyobrazić pro- 
cę lekarzy wielu spe- 
cjalności bez owocu 
badań wielkiego 
uczonego — lampy 
rentgenowskiej, choć 
jej konstrukcjo zosta- 
ła obecnie nieco 
zmieniona. Podobnie 
jak prześwietla się cia- 
ło ludzkie, można prze 
świetlać także przed- 
mioty wyprodukowane 
w fabryce, aby 
stwierdzić na przy- 
kład, czy w kosztow- 
nym odlewie nie ma wewnątrz jakichś 
pęknięć. Na Ziemi otrzymujemy promie- 
nie X, zwane też na cześć ich odkrywcy 
rentgenowskimi, sztucznie. Okazało się, 
że ich źródłem są też niektóre ciała nie- 
bieskie — między innymi Słońce. Obec- 
nie bada się, od czego zależy intensyw- 
ność promieniowania X wysyłanego przez 
naszą gwiazdę dzienną, aby można było 
przewidywać groźne dla życia kosmo- 
nautów i wpływające na zjawiska zacho- 
dzące w atmosferze ziemskiej wybuchy 
słoneczne. 

mgr inż. Jerzy Wierzbowski 




Bezpieczny 

samochód 
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MOTORYZACYJNE 


Odkąd na drogach publicznych pojawiły się 
pojazdy samochodowe stopniowo udoskonalane, 
unowocześniane, osiągające większe prędkości 
corbz więcej osób ginie w katastrofach i wypad- 
kach drogowych. 

Sprawa bezpieczeństwa kierowcy i pasażerów 
od dawna nurtuje konstruktorów samochodowych, 
ale dopiero w ostatnim dziesięcioleciu stała się 
problemem najwyższej wagi i nie ma dziś żadnej 
poważniejszej wytwórni samochodów, w której nie 
prowadzono by badań nad tym problemem. 

Jedną z przodujących w tej dziedzinie wytwórni 
jest AB Volvo w Szwecji. Samochody tej firmy 
zawsze znane były z doskonałej jakości, trwałości 
i bezpieczeństwa. W zakładach tych konstruuje 
się obecnie 10 prototypów samochodów ekspery- 
mentalnych, które zaprojektowano z myślą o za- 
pewnieniu możliwie największego bezpieczeństwa 
pasażerów. Samochody te przeznaczono do bar- 
dzo ciężkich prób. Wyniki zdobytych doświadczeń 
będą stopniowo wykorzystywane przy produkc|i 
samochodów seryjnych i to już w najbliższym dzie- 
sięcioleciu. 

Liczne eksperymenty/ przeprowadzane również 
na Samochodach seryjnych, oraz bardzo dokładne 


badania przyczyn i skutków wypadków pozwoliły 
na opracowanie nowych norm, którym w przysz- 
moją odpowiadać bezpieczna samochody. 

Wszystkie te próby odbywają się w nowym cen- 
trum technicznym Volvo w Goteborgu. Obecnie 
w toku są studia nad systemem elektronicznej an- 
tyblokady hamulców. 

Wiadomo, że zablokowanie hamulców zawsze 
prowadzi do znacznego wydłużenia drogi hamo- 
wania oraz utraty panowania nad samochodem. 
Nowy system, zastosowany w bezpiecznych samo- 
chodach, reguluje ciśnienie układu hydraulicz- 
nego, co zdecydowanie zapobiega blokadzie kół 
r zmniejsza znacznie ryzyko poślizgu. 

Oto ośrodek doświadczalny fabryki. Pojazdy 
poddaje się kolizji czołowej z murem betonowym 
przy prędkości 80 km/godz. dopuszczając zgnie- 
cenie przedniej części karoserii na długości 100 
cm. W przypadku zrzucenia samochodu z wy- 
sokości 2,4 m dach nie może ulec większym od- 
kształceniom niż 7,5 cm. Nie pozwala na to spe- 
cjalne stalowe jego wzmocnienie. Równocześnie 
zakłada się, że po ewentualnej kolizji przynaj- 
mniej dwoje drzwi musi się otworzyć bez żadnych 
trudności. Pasażerowie są zabezpieczeni od ude- 



n«ń bocznych innych samochodów jadących i 
prędkością do 30 km/godt. przez specjalne ruro- 
we konstrukcje driwi orał słupków okiennych. 

Wnętrz* jest wyłożone ochronnym ogniotrw li- 
tym materiałem, posiada podglówkl dla wszyst- 
kleh posaierów, chroniąc* krągi uy]n* w raxi* 
najechania i tylu orox specjalno wykładziny tylu 
przednich lot*li iab*zpi*czając* jadących na tyl- 
nych siedzeniach pasażerów przed urazami przed- 
niej cząici ciała. 

Podglówki siedzeń przednich tą automatyczni* 
wysuwane w razie zdarzania, a w czosl* jazdy 
ni* ograniczają widoczności do tylu i kontoktu 
z pozostałymi paiośerami. Kierowca I pasażer 
obok niego są chronieni specjalnymi pasami bez- 
pieczeństwa, które zaczynają dziolać w momencie 
opuszczenia hamulca rącznego i ruszania po- 
jazdu. Pasy te ni* wymagają zapinania, bowiem 
są automatyczni* zapiąt* po zamkniąciu przed- 
nich drzwi. 

Zastosowano takie nowy typ bezpiecznej kie- 
rownicy, która w wypadku zderzenia czołowego 
przesuwa slą do przodu o 15 cm, ale nadal po- 
zostaje pełnosprawną i pozwala w dalszym cią- 
gu panować nad pojazdem. 


Samochód Volt* posiada charakterystyczno, 
mocno wysunięte zderzaki umocowane telesko- 
powo. Są on* zdolno bez odkształceń do znacz- 
nego pochłaniania energii zderzenia dzięki moż- 
liwości wsuwania się przedniego zderzaka do 13 
cm w głąb samochodu, zaś tylnego o * cm. 

Szyba przednia, tylna oraz reflektory posiadają 
bardzo wydajne sprylkiwacz* i wycieraczki. 

Silnik jest umocowany w ten sposób, i* w wy- 
padku zderzenia czołowego wsuwa się pod pa- 
sażerską kabiną. Autbmotyczn* odcięci* dopły- 
wu paliwa i specjalna konstrukcja baku benzyny 
zapobiega pożarom. 

Niektóre z somochddów eksperymentalnych są 
zaopatrzone w system hydrauliczny regulujący po- 
ziom świateł i Inn* urządzenia kontrolne utrzy- 
mujące zawsze ten sam prześwit, niezależni* od 
obciążenia. 

Długość całego samochodu eksperymentalnego 
wynosi 3220 mm, sterokość — 1820 mm, a wy- 
sokość — 1420 mm, rozstaw osi — 2700 mm. 
rozstaw kół przednich — 1410 mm, tylnych — 
1483 mm, waga — 1430 kg. 

I. K. 
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Wędrująca głowa 


2ył sobie kiedyś — jak głosi bajka — 
pewien bardzo leniwy czarnoksiężnik, 
który nie lubił chodzić. Po prostu nie 
chciało mu się. Gdy zapragnął dowie- 
dzieć się, co się dzieje w mieście, wysy- 
łał swojq głowę i ta przynosiła mu wszel- 
kie wieści. Jakim sposobem? Ano czarno- 
księżnik ów potrafił magicznym sposobem 
tak wyciqgać szyję, że mieszkając pod 
miastem mógł, nie ruszajqc się z miejsca, 
zajrzeć na przykład do studni na rynku w 
środku miasta. W ten sposób jego głowa 
odbywała dalekie wędrówki, podczas gdy 
on sam siedział sobie wygodnie w swojej 
czarnoksięskiej pracowni. 

* * * 

Wy nie wierzycie oczywiście w te czar- 
noksięskie sztuczki i gdyby ktoś powie- 
dział, że wasza głowa przebywa w ciqgu 


życia dużo większq drogę niż nogi, roze 
śmialibyście się mu w nos. 

A tymczasem... jest to prawda I 

Dzieje się tqk dlatego, że Ziemia, po 
której stąpamy, jest kulq. Wyobraźcie so- 
bie muchę, która spaceruje po po- 
wierzchni piłki. Głowa jej, znajdując się 
o kilka milimetrów nad powierzchnią pił- 
ki, zakreśla większy łuk niż nogi. nieza- 
leżnie od tego, w którą stronę mucha 
skieruje swe kroki. 

Zapewne ciekawi jesteście, o ile dłuż- 
szą drogę przebywa głowa człowieka niż 
stopy w ciągu całego życia. 

Spróbujmy obliczyć. Człowiek przecho- 
dzi dziennie około 20 kilometrów. W cią- 
gu 60 lat życia przejdzie zatem 20 km X 
X 60 lat X 364 dni = 436 800 km, czyli 
gdyby szedł zawsze po linii prostej, 
obszedłby 10 razy kulę ziemską dookoła. 
Obliczcie drogę, jaką przebędzie głowa, 
przyjmując wzrost człowieka równy 175 
cm. 


Diuoi 0*0) Aqo|Aq 6oip os|u? 9 n 
»j|nn !*|Diu od Ais 'd!ujo|2 J|u (enjb|M ;|nq od Aq 
-pipoęs q#!MO|M Am 'ojuoMoui diu oju o; 'oj Am 
- ouz •niuoifojjjł ozjoim om |Ao|n juiojz yeiuiojd o; 

'WO| OU ODOM!) 0!Sf!|!S<?JMł Al9 'UlOłlOf MOq#Q 

■Adots jiu bumiP M9<|tui OU « *6ojp oue* 
-od oqo|mo|is omo|B iuioiz yofbJjo oi "*!»!* M 
-tu u — uis 00 U - 
- SAIXH'CXZ - |»lt XI “ («« + *) X 
X *l'« X Z - ®9 J P »»!“!« ’(«» + »ł X ri‘£ X 
XI- Amo| 6 bBojp Asbpkq 6bjj|o '« »l'£ XZ - 
-«“Z - ł* d0 «‘ b|nuoqod b*o{ oBoipJ fenituo|i 
linę po«qo | uud jtuoij yo|uioid Auiisduio 


r3NDAlVW3XVM IXOVOVZ 3INVZVlMZO* 



FANTAZJA A RZEGZYW1ST0ŚE 

WDZIE ZAWSZE INTERESOWALI SIE TYM. SAK BEC2JE 
WYELAOAt ŚWIAT ŹA H/IWMES/Ąf Lv8 łClLkASET LWU 
UCZENI I PtSĄEZE PRÓBOWAŁ! PRZEDSTAWIĆ PRZ Y- 
sztość w AerYEuzACE. Powieściach mmsrycz — . 

NYOł LUB w BAJBAOfrn Z>Z!Ś MOŻEMY CSĄDZid. 

W JA&E3 MIERZE' IM SUE Tó UD At O, 



% 


Wizje przyszłości 1865 


chwili, gdy miała opuścić pokój, oko jej spoczęło na 
niewielkiej butelce stojącej w pobliżu zwierciadła. Tym 
razem nie była ona zaopatrzona w etykietkę z napisem: 
„WYPIJ MNIE", lecz nie zważając na to, Alicja wyjęła 
korek i przytknęła ją do warg. — Wiem, że ile razy zjadłam tu coś 
albo wypiłam — powiedziała do siebie — z reguły następowało 
coś interesującego: więc po prostu sprawdzę, czego dokona ta 
butelka. Mam ogromną nadzieję, że sprawi, abym znów urosła, bo 
naprawdę bardzo już mnie udręczyło bycie taką maleńką osóbką 1 
W rzeczywistości butelka dokonała tego o wiele prędzej, niż 
można było oczekiwać: zanim wypróżniła połowę naczynia, dot- 
knęła głową sufitu i skuliła się, żeby uniknąć złamanio karku. Po- 
spiesznie odstawiła butelkę, mówiąc do siebie: — to zupełnie do- 
syć... Mam nadzieję, że więcej nie urosnę... W tej chwili jestem 
już taka, że nie mogłabym wydostać się drzwiami... Jak bardzo 
chciałabym wypić mniej, niż wypiłam! 

Niestety! Było to spóźnione pragnienie! Rosła nadal i po krót- 
kiej chwili musiała uklęknąć na podłodze: minęła jeszcze minuta 
i nawet już na to zabrakło miejsca, więc położyła się na podłodze, 
opierając łokieć jednej ręki o drzwi i osłaniając głowę drugą rę- 
ką. Ale rosła nadal, więc chwyciwszy się ostatniej deski ratunku, 
wysunęła jedną rękę przez okno i jedną nogę wetknęła do komin- 
ka, mówiąc dp siebie: — Bez względu na to, co się teraz wydarzy, 
więcej nie mógłam zdziałać. Ale co się ze mną stanie?” 
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* Patrz nr 6/73 „Kalejdoskopu Techniki” 

*•) Tj, niespełna 10 metrów — łokieć tzw. 
austriacki wynosił ok. 78 centymetrów. 


W mitologii różnych narodów często 
występuję opowieści o olbrzymach, nad- 
ludzkiego wzrostu, posługujących się 
wyrwanymi z ziemi drzewami zamiast ki- 
jów i lasek. „Johannes Turpinus w dzie- 
jach Karola Wielkiego" — pisał Bene- 
dykt Chmielowski w 
nach" ') — świadczy, że 
Saracenów, z któremi ten 
wał, naydował się jeden Olbrzym na 
łokci * **) rosły, który 40 rycerzom w 
komparował się". Źródłem tych legend 
są najprawdopodobniej rzucające się w 
oczy przypadki wybujałego wzrostu nie- 
których ludzi; oczywiście nikt z nich nie 
osiągnął zapewne nigdy dwumetrowej 
wysokości. Nawet jednak kilkudziesięcio- 
centymetrowa przewaga nad wzrostem 
ludzi przeciętnie wysokich wystarcza, 
zwrócić na siebie uwagę. 

Prace badawcze, które doprowadziły 
do wykrycia przyczyn tych nieregularnoś- 
ci, podjęte zostały dopiero w ostatnich 
dziesięcioleciach ub. wieku i doprowa- 
dzone do pewnych wyników dopiero w 
naszym stuleciu. Stwierdzono mianowi- 
cie, że ustrój człowieka i zwierząt — a 
także roślin wytwarza pewne substancje 
chemiczne, które oddziaływują na szereg 
procesów chemicznych zachodzących w 
organizmie. Substancje te nazwano w 
r. 1906 „hormonami"; jakkolwiek stężenie 
ich w organizmie jest bardzo małe. 
zmniejszenie lub zwiększenie ich ilości 
prowadzi do wystąpienia objawów cho- 
robowych i zaburzeń rozwojowych, m. in. 
nieprawidłowości wzrostu (znacznie 
mniejszego lub zaocznie większego od 
przeciętnego). 

Po wyodrębnieniu w stanie czystym 
i poznaniu budowy wielu hormonów na- 
uczono się nie tylko otrzymywać wyciągi 
z gruczołów zwierząt, ale i uzyskiwać syn- 
tetyczne (sztuczne, w drodze syntezy che- 
micznej) hormony i substancje podobne 
do nich w działaniu, a nie mające odpo- 
wiednika w ustroju (parahormony). 


Ten wspólny sukces nauki i techniki 
ma znaczenie nie tylko teoretyczno- na- 
ukowe, ale i praktyczne: daje bowiem le- 
karzom możliwość „poprawienia” wadli- 
wie działających gruczołów w organizmie 
pacjenta. I chociaż środki te nie działają 
równie błyskawicznie, jak eliksir, którego 
napiła się Alicja —odpowiednio dawko- 
wane przez lekarza mogą skutecznie do- 
pomóc chłopcom lub dziewczętom, któ- 
rych zmartwieniem jest zbyt niski wzrost. 

S.W. 


l*wt« CarroH, wj-Choriej Lutwidge Dodgson (1832 — 1898) był matematykiem i zajmował się dziedzi- 
nę zwaną logiką matematyczną, która późnie] wspaniale rozwinięta, znalazła w naszych czasach zasto- 
sowanie m. tn. w Dfojelcotwaniu komputerów. Znany jest jednak bardziej nie pod swoim prawdziwym 
nazwiskiem i nie jako matematyk i wykładowca uniwersytetu, lecz jako autor dwóch uroczych książeczek 
dla dzieci: „Przygody Alicji w krainie czarów” i „O tym. co Alicja odkryła po drugiej stronie lustro", 
wielokrotnie wznawianych, przełożonych na wiele języków świata i czytywanych równie chętni* przez 
dorosłych. 

„Alicja w krainie czarów" ukazała się w r. 1863 i od razu wzbudziła powszechny zachwyt. Panującej 
wówczas w Anglii królowej Wiktorii tak się jakoby podobały przygody Alicji, że kazało sobie dostar- 
czyć następne dzieło tego samego autora, gdy tylko zostanie wydane. Istotnie w jakiś czos potem, jok 
9 o S n ^° ta ' P r2 '' niesiono królowej... traktat matematyczny Dodgsona. 

Podobno zresztą Dodgson do końca życia wypierał się autorstwa obu książek i twierdził, że jest jedy- 
nie matematykiem, a nie pisarzem. 5, 7/ 



ELEKTRONICZNY 

SYGNALIZATOR 

W codziennym życiu coraz częściej ma- 
my do czynienia z różnego rodzaju syg- 
nalizacjami. Mrugajqce żółte lub czer- 
wone światła ostrzegają przed nadjeż- 
dżającym tramwajem, pociągiem, sygna- 
lizują niebezpieczeństwo, skupiają naszą 
uwagę. Sygnalizatory tego rodzaju rów- 
nie często spotykamy w modelach kole- 
jek, samochodów i innych współczesnych 
zabawek. Przygotowaliśmy możliwie pro- 
sty model takiego sygnalizatora — bar- 
dzo łatwy do zbudowania. Może on mieć 
bardzo różnorodne zastosowanie: od sa- 
modzielnie działającego (np. jako model 
łatami morskiej) aż do urządzenia wbu- 
dowanego w zabawkę. 

Schemat ideowy sygnalizatora jest po- 
kazany na rys. 1. Jest to, jok widać, urzą- 
dzenie składające się z niewielkiej liczby 

u 


części. Co ważniejsze — sygnaliza- 

tor poprawnie zestawiony (z właściwych 
elementów) działa od razu niezawodnie 

1 nie wymaga żadnych regulacji. A oto 
zestawienie części potrzebnych do budo- 
wy urządzenia: 

Ti — tranzystor krzemowy (dowolny 

typ), np. z serii produkcji krajo- 
wej oznaczonej symbolami BC... 
(z dowolną cyfrą), 

T 2 — tranzystor germanowy średniej 
mocy, dowolny typ (np. TG50 — 
55 wg dawnych oznaczeń lub z 
serii AC... — (z dowolną cyfrą), 
C| — kondensator elektrolityczny 10 — 
20/4F/6V. 

R, — 10 kJ2/0,1 W, 

R 2 — 22 kO/0 , 1 W, 

R:i — potencjometr 470 k O (dowolny 

typ). 

2 — żarówka do latarki kieszonkowej 

3,5 V/0.2 A, 

B — bateria 4,5V (płaska). 

Dla ułatwienia pracy początkującym 
na rys. 2 przedstawiono tzw. schemat 
montdżowy sygnalizatora — tj. połącze- 
nia i poszczególne elementy składowe 
układu w ich rzeczywistym wyglądzie. Na 
rysunku tym jest pokazany tranzystor 
krzemowy typu BC528 oraz germanowy 
TG55. W przypadku zastosowania innych 
tranzystorów, które mogą mieć inaczej 
wyprowadzone elektrody, należy zwrócić 
uwagę na oznaczenia podane na obu ry- 
sunkach: E — emiter, K — kolektor, B — 
baza. 

Czas trwania błysku jest równy około 
0,7 R ( X C(, gdzie: 
t = czas w sekundach. 

R = opór w M O, 

C = pojemność w /iF. 


W pokazanym na schemacie przypadku 
czas trwania błysku t będzie więc równy 
około: 

t = 0,7 . 10 k n . 10 /tF » 0.7 . 0,01 M ii . 
. 10 ,iF - 0,07, « 0,1, 

Tak więc błyski, wysyłane przez nasz 
sygnalizator. będq bardzo krótkie. Aby je 
przedłużyć, należy zwiększyć pojemność 
kondensatora C| lub oporność R|. Na- 
tomiast czas przerwy pomiędzy poszcze- 
gólnymi błyskami jest równy około: 
0,7/R, + R, -f R.i/C|, czyli w naszym 
przypadku około: 

0,7 . 0,5 M» .10 /iF = 3 s 

Czas przerwy można w łatwy sposób re- 
gulować za pomocq potencjometru. 


Na zakończenie dodamy, że układ po- 
biera prqd z baterii praktycznie tylko 
podczas bardzo krótkich błysków żarów- 
ki — toteż jedna bateria może wystar- 
czyć na bardzo długi okres pracy urzq- 
dzenia. 

Inż. KONRAD WIDELSKI 



fys 1 Schemat ideou/y syęna/iiataha 
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Roman Bal, Wrocław; Piotr Dylewski, Warszawa; Danuta Trączek, Warszawa; Mariusz Gawryczak. 
Poznań; Andrzej Jambrzycki, Ełk; Bernadeto Klak, Zdzieszowice; Tadeusz Kosmola, Mysłowice; Jan 
Kowalski, Warszawa; Roman Krzyżanowski, Płock; Wojciech Laprus, Warszawo; Jacek Mastalerz, Tar- 
nów; Paweł Nowak, Jarocin; Marek Rosa, Siedlce; Piotr Rosol, Szymonowice; Zbigniew Wachowiec, 
Koźle; Poweł Wlazło, Tempoczów-Rądziny. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1-d, 2-e, 3-a, 4-h, 5-k, 6-c, 7-b, 8-i, 9-f, 10-g. 

Kapitan jachtu „Polonez" Krzysztof Baranowski odbył rejs dookoła świata, opływając 
jako. pierwszy Polak i jako trzynasty samotny żeglarz, niezwykle niebezpieczny dla żeglu- 
gi przylądek Horn. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 8/73 

Poziomo : 

1 — Trabant; 5 — Porsche; 6 — reser; 8 — 
TOS; 9 — Zastawo (wspak) 


Pionowo; 

1 — temperatura; 2 — Syreno; 3 — rączka; 4 
Zaporożec; 7 — tłok 





Nowy karburator unieszkodliwia spaliny 

Wszystkie produkowane obecnie silniki 
spalinowe wytwarzajq duże ilości trujq- 
cych gazów, które zanieczyszczajq atmo- 
sferę. Obliczono, że tylko w Niemieckiej 
Republice Federalnej z rur wydechowych 
samochodów wydobywa się corocznie 
ponad 5 milionów ton szkodliwych sub- 
stancji takich jak zwiqzki ołowiu, tlenek 
węda i azotu. 

Głównym powodem powstawania tak 
dużych ilości trujących gazów jest niecał- 
kowite spalenie mieszanki paliwowej. To 
właśnie te niespalone, ulatniające się 
składniki sq źródłem zanieczyszczania 
powietrza. Naukowcy wielu krajów pracu- 
ją nad rozwiązaniem tego zagadnienia. 

Duży sukces osiągnęli na tym polu 
specjaliści Zakładu Siemensa. Udało im 
się skonstruować tzw. karburator rozdzie- 
lający, zastępujący stosowany powszech- 
nie karburator rozpylający. 

Urządzenie to oddziela z mieszanki pa- 
liwowej wodór, tlenek węgla i metan 
dzięki czemu spaliny pozbawione są 
szkodliwych substancji. 

Stosowanie nowego karburatora po- 
woduje ponadto zmniejszenie zużycia pa- 
towa oraz pozwało na wydłużenie czasu 
eksploatacji silnika. 

Rewelacyjny wynalazek znajdujący się 
obecnie w fazie prób laboratoryjnych 
wzbudza duże zainteresowanie specjali- 
stów. 



Peryskop samochodowy 

Już za 3 lata wszystkie sam-^-Hc-. ,• 
amerykańskie będq wyposażone w uir-. 
dzenia umożliwiające ciągłą obserwację 
sytuacji z tyłu pojazdu. Obraz uzyskiwa- 
ny będzie za pomocą specjalnego pery- 
skopu umieszczonego nad przednią 
szybą. 



Komputer w Straży Pożarnej 

Centrum miasta Glasgow (Wielka Bry- 
tania) posiada najbardziej nowoczesne 
urządzenia przeciwpożarowe. Informacje 
o stanie zagrożenia pożarowego chronio- 



nych obi&któw przekazywane są automa- 
tycznie do komputera zainstalowanego w 
straży pożarnej. Nowoczesny system po- 
zwala na błyskawiczne zlokalizowanie 
pożaru umożliwiając tym samym szybką 
interwencję straży. 



Laser analizuiacy 

W ZSRR stosowana jest nowoczesna 
metoda identyfikacji nieznanych substan- 
cji przy użyciu lasera. 

Światło lasera używane jest do wytwo- 
rzenia widma badanej substancji, które 
maszyna cyfrowa porównuje z wzorcami 
widma znanych zwiqzków chemicznych. 

Cała operacja trwa ułamek sekundy 
a wynik jest absolutnie pewny. 

Metoda znalazło zastosowanie w 
-\emii, geologii i kryminalistyce. 

Bezpieczny zbiornik benzynowy 

We Włoszech skonstruowano nowy typ 
samochodowego zbiornika na paliwo. 
Ściany zbiornika wykonane ?q z podwój- 
nej blachy a przestrzeń między nimi wy- 
>ełniona jest środkiem gaśniczym. 

W razie uszkodzenia zbiornika, co mo- 
że mieć miejsce w czasie zderzenia sa- 
mochodu z jakqś przeszkodq, środek ga- 
śniczy dostaje się do wewnątrz zbiornika 
i tworzy z benzyną mieszaninę niepalną. 
Zastosowanie nowego typu zbiornika 
uchroni samochód i pasażerów przed 
groźnymi w skutkach pożarami, wybucha- 
mi benzyny wypływającej z uszkodzonego 
zbiornika paliwa. 

Okulary do kamer 

W USA skonstruowano okulary 
ochronne sterowane automatycznie w za- 
leżności od intensywności oświetlenia. 

Okulary zbudowane są z przezroczy- 
stych płytek ceramicznych o właściwoś- 
ciach elektrooptycznych. Zdolność prze- 
puszczania światła regulowana jest za 
oomocą prądu elektrycznego. 

Nowe urządzenie stosowane jest do 
zabezpieczenia kamer telewizyjnych. 
Może też być użyte jako elektryczna mi- 
gawka w aparatach fotograficznych. 

Laboratorium podwodne 

Naukowcy ZSRR i Bułgarii prowadzą 
wspólne badania głębin Morza Czarne- 
go. W bieżącym roku pięciu uczonych 
przebywać będzie przez ponad 3 tygod- 
nie w stalowym walcu o średnicy 3 m 
i długości 8 m zanurzonym na głębo- 
kości 20 m. 

Wyniki badań pozwolą na lepsze po- 
znanie środowiska morskiego oraz możli- 
wości długotrwałego przebywania czło- 
wieku pod wodą. 






EAslK K#NSTK!IKTOr) 


WALCZYMY Z HAŁASEM 

Co to jest hołot i ctym grotł organizmowi cilo- 
wloką — wiomr Już choćby i artykułu „Ostrożni* 
t hałatom'' tomlottczonogo w numono 1 i togo 
roku natzogo miotigcznika. Alo jak zrhltrzyć ha- 
łas w naszym otoczeniu, aby wiodzioć, kłody możo 
on wywołać ujomno skutki dla organlzmuf 

To nio jost takio trudno. A pomożo nam w tym 
elektronika. 

Co bodziemy mierzyć ? Intensywność dźwięku, 
która jest odczuwanym wrażeniem jogo głośno- 
ści. Intensywność (nałożenie) odbieranego dźwię- 
ku jost określana w fonach lub w decybelach (w 
skrócie — dB). Przyjęto zasado, śe ilość fonów 
danego dźwięku równa sio ilości dećybeli tonu 
o częstotliwości 1000 Hz, który dla ućha obser- 
watora brzmi tak samo głośno (jak dany dźwięk). 

Określanie intensywności dźwięku za pomocą 
ucha niewiele daje, ponieważ słuch jest bardzo 
ograniczony w swej dynamice. Trzeba wiec za- 
stosować do tego celu bardziej obiektywne urzą- 
dzenie techniczne, którym jest miernik Intensyw- 
ności hałasu MIH-1. 


MIERNIK HAŁASU 

Schemat ideowy miernika MIH-1 wi- 
dzimy na rysunku 1. A oto d° tr **bne 
części montażowe (wg oznaczeń na ry- 
sunku): 

G — Głośnik dynamiczny (użyty jako 
mikrofon) o średnicy 40 do 100 nim (może 
też być większy), o oporności cewki drga- 
jqcej — 4 do 8 omów. Nadają się tutaj 
głośniki krajowe typu: GD 5/0,2, GD 
6,5/0,25. GD 9/0,5, GD 10/0,5 lub podob- 
ne głośniki z importowanych radiofonicz- 
nych odbiorników tranzystorowych. 

Tr — Transformator głośnikowy z do- 
wolnego lampowego odbiornika radiofo- 
nicznego lub też miniaturowy transforma- 
tor z krajowych odbiorników tranzystoro- 
wych typu Td 481. Kto chce sam zrobić 
taki tronsformator, może nawinąć 300 
zwojów drutu w emalii (DNE) o średnicy 
0,1 mm (będzie to uzwojenie pierwotne I 
— od strony głośnika spełniającego tutaj 
rolę mikrofonu) na dowolnym rdzeniu 
ferrytowym lub blaszkowym o przekroju 
słupka środkowego 10 X 8 mm (lub 
większym). Uzwojenie wtórne — II zawie- 
ra 3000 zwojów drutu DNE o średnicy 
0,07 mm. Oporność uzwojenia pierwotne- 
go powinna wynosić 8 — 10 omów, wtór- 
nego — około 500 omów. Najlepiej jest, 
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gdy oporność uzwojenia pierwotnego 
odpowiada w przybliżeniu oporności 
cewki zastosowanego głośnika. Opor- 
ność uzwojenia wtórnego może wynosić 
nawet 4000 omów. 

W ostateczności można tutaj wykorzy- 
stać zwykły transformator dzwonkowy, 
przyłączając głośnik do jednego z jego 
uzwojeń wtórnych (3,5 lub 8 V), a uzwo- 
jenie sieciowe (220 V) — włączyć w ob- 
wód potencjometra P. Do uzwojenia 3 V 
przyłączamy głośnik z cewką o oporności 

3 do 5 omów, do uzwojenia 5 V — 4 do 
6 omów I do uzwojenia 8 V — 6 do 15 
omów. 

M — Miernik: mlliamperomierz prądu 
stałego 0 — 1 mA (lub czulszy). Może to 
być przyrząd wielozakresowy w rodzaju 
Lavo, UM itp. 

D — Diody germanowe typu DOG 5Q 
do DOG 63. 4 sztuki. 

Tl do T3 — Tranzystory TGŹ do TG55 
lub ASY34 do ASY37. Współczynnik 
wzmocnienia prądowego (beta) — około 
100. Pożądane są tranzystory o małych 
szumach własnych np. TG4. 3 sztuki. 

P — Potencjometr logarytmiczny — 
— 5000 omów. Może być miniaturowy. 

R2, R5, R6 — Rezystory 220 kiloomów. 
(0,1 W lub więcej) — 3 sztuki. 

R3, R6, R9 — Rezystory 2700 omów. 
(0,1 W lub więcej) — 3 sztuki. 

R1, R4, R7 — Rezystory 100 omów. 

(0,1 W lub więcej) — 3 sztuki. 

Cl, C2, C3, C4 — Kondensatory elek- 
trolityczne — 10 mikrofaradów, 12 V — 

4 sztuki. 

W — Wyłącznik elektrotechniczny. Za- 
miast niego można zastosować potencjo- 
metr P z wyłącznikiem (jak na rysunku 5). 

Kondensatory elektrolityczne (12 V) C5 
i C6 oraz potencjometr liniowy montażo- 
wy Pi (5000 omów) nie są koniecznie po- 
trzebne, ale przydatne: I tak: kondensa- 
tor C5 (50 do 1000 mikrofaradów) uspa- 
kaja ruchy wskazówki miernika, konden- 
sator C6 (50 do 1000 mikrofaradów) jest 
przydatny, gdy zasilamy nasz przyrząd z 
miniaturowej baterii 9 V (od odbiorników 
tranzystorowych), a potencjometr Pi ułat- 
wia regulację miernika M. 




K¥5.6 Oznaczenia końcówek elektrod w tranzyjtoraeli 


ORIENTACYJNA SKALA GŁOŚNOŚCI 

Źródło dźwięku Głośność w 

w odległości Ido 3 m fonach lub 

w decybelach 

Próg słyszalności 0 

Szelest liści przy bardzo słabym 
wietrze, cichy szept 10 

Tykanie zegara ściennego 15 

Szelest liści przy lekkim wierze, 
szept 20 

Hałas uliczny w cichej dzielnicy 30 

Cicha rozmowa towarzyska, ciche 
biuro, rwanie papieru 40 

Normalna rozmowa, hałas uliczny 
w śródmieściu, hałas odkurzacza, 
przeciętne mieszkanie 50 

Głośna rozmowa dwóch osób 
(1 m), hałas zwykłej maszyny 
do pisania $0 

Gwar w dużej restauracji, odgłos 
jadącego tramwaju, hałas uliczny 
w śródmieściu dużego miasta, 
pociąg towarowy (30 m) 70 

Krzyk ludzki, muzyka radiowa, 
przeciętna fabryka 80 

Sygnał samochodowy, hałas w 
dużej hali montażowej, hałas 
maszyny drukarskiej, 
kolej podziemna 90 

Warkot motocykla 100 

Warkot silnika spalinowego bez 
tłumika, piła mechaniczna, 
hałas fabryczny 110 

Orkiestra VI 5 

Warkot samolotu śmigłowego 
przy starcie (3 m), 

fabryka kotłów 120 

Hałas samolotu odrzutowego 

przy starcie (3 m) 130—140 

Próg słyszalności Ból uszu 


Zasilanie — z miniaturowej baterii 9 V 
(np. typ 6F25) lub z dwóch baterii płas- 
kich 4,5 V (typ 3R12) połączonych szere- 
gowo. 

Poza tym są potrzebne: płytka monta- 
żowa z tekstolitu, pertinaksu lub meta- 
pleksu grubości 1.5 do 2.5 mm oraz obu- 
dowa — najlepiej metalowa lub z two- 
rzywa sztucznego. Nadają się do tego 
celu np. gotowe pudełka od nici. 

BUDOWA PRZYRZĄDU 

Wielkość przyrządu MIH-1 zależy od 
wielkości głośnika użytego jako mikrofon. 
Najkorzystniejsze umieszczenie głośnika 
G i miernika M widzimy na rysunku 2, ale 
do przyjęcia jest również rozwiązanie po- 
kazane na rysunku 3. 

Schemat montażowy przyrządu MIH -1 
podany został na rysunku 4. Wszystkie 
połączenia lutowane, oczywiście bez uży- 
cia jakiegokolwiek kwasu. Jeśli nie mamy 
lutowia rurkowego (tinol) lub pasty 
bezkwasowej stosujemy cynę i zwykłą ka- 
lafonię. 

CECHOWANIE PRZYRZĄDU 

Cechowanie przyrządu polega na do- 
prowadzeniu (po odłączeniu G. Tr i P) 
pomiędzy punkty A i B na schemacie z 
rysunku 1 napięcia wzorcowego 1 V 
(szczyt — szczyt) o częstotliwości 1000 Hz 
z generatora akustycznego. Wychylenie 
wskazówki miernika M wyznaczy wówczas 
poziom hałasu 50 fonów (50 dB). Ponie- 
waż wskazania przyrządu są w przybliże- 
niu liniowe, możemy skalę miernika po- 
dzielić równomiernie w zakresie od 0 do 
50 dB i dalej. W tym celu sporządza- 
my skąlę z kartonu rysunkowego, na któ- 
rej zaznaczamy czarnym tuszem podzialki 
Generator akustyczny potrzebny do 
cechowania naszego przyrządu możemy 
znaleźć w szkołach o kierunku radioelek- 
tronicznym. radioklubach Lig; Obrony 
Kraju i Polskiego Związku Krótkofalow- 
ców oraz w placówkach ZURiT (Zakład 
Usług Radiowych i Telewizyjnych). 

Jeśli nie mamy dostępu do generatoro 
akustycznego, możemy nasz przyrząd wy- 
cechować orientacyjnie według danych . 
tablicy ze skalą głośności. 
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ZASTOSOWANIE PRZYRZĄDU 

Zo dopuszczalną w pracy uważa się głośność 
85—90 dB. Najkorzystniejsza głośność w miej- 
scach naszego stałego przebywania wynosi 
10—30 dB. 

Dopuszczalny czas przebywania człowieka w 
hałasie wynosi dziennie: 

dB Clas 

92 4 — 8 godzin 

97 2 — 4 godzin 

102 1—2 godzin 

^07 do 1 godziny 

Warto dodać, że szkodliwość hałasu dla zdro- 
wia wzrasta wraz z jego częstotliwością. 

Przyrząd M1H-1 umożliwia orientacyjny pomiar 
głośności wszelkich hałasów oraz dokonanie cie- 
kawych porównań w mieszkaniu, w szkole, w za- 
kładzie procy. Pozwoli on ocenić skuteczność tłu- 
mików, np. motocyklowych, a więc również ich 
ulepszanie. Może też służyć jako oklaskomierz 
podczas występów artystycznych w szkole lub na 
obozie harcerskim. Im większe oklaski publiczno- 
ści, tym wiąksze wskazania naszego miernika. 

Modelarze lotniczy, okrętowi lub samochodowi 
korzystający z miniaturowych silników spalinowych 
powinni zmierzyć ich głośność w odległości 1,5 m 
od kanału wylotowego spalin. Niech się nie zdzi- 
wią, gdy okaże się, że głośność np. silnika o po- 
jemności skokowej 2,5 cm' wyniesie ponad 100 dB, 
a silnika 10 cnv l — nawet 128 dB. Świadczy to o 
konieczności stosowania tłumików również przy 
tych silnikach oraz oddalenia uszu od ich kana- 
łów wylotowych, bo może to grozie porażeniem 
organu słuchu. 

Przy dobieraniu odpowiednich tłumików warto 
pamiętać, że każde 10 fonów (decybeli) więcej 
lub mniej jest w przybliżeniu odczuwane jako 
dwukrotne zwiększenie lub dwukrotne zmniejsze- 
nie głośności dźwięku. Stąd tłumik, który zmniej- 
szy głośność silnika o 10 dB jest naprawdę sku- 
teczny. Obniżenie głośności silnika lub innej ma- 
szyny z 95 dB do 55 dB oznaczałoby jego wycisze- 
nie aż o 99%. Co jest oczywiście praktycznie nie- 
możliwe do osiągnięcia. 

Podczas pomiarów przyrząd należy trzymać 
przed sobą na wysokości piersi, w odległości 25— 
—30 cm od ciota, skierowany mikrofonem w stro- 
nę źródła dźwięku (hałasu). 


INNE ROZWIĄZANIA 

Czy można zrobić miernik intensywności halo- 
su bez miliamperomierzat Można, zastępując go 
zwykłą żarówką karzelkową. Schemat takiego roz- 
wiązania pokazuję w książce „Nowoczesne za- 
bawki — Elektroniko w domu, w pracy i w szko- 
le" (wydanie z 1971 r. i 1973 r.) no rysunku 3— 
— 27b. Ale ustępuje on znacznie w sprawności 
opisanemu tu przyrządowi MIH-1. 

No rysunku 5 podana została odmiana przy- 
rządu MIH-.1 z tranzystorami n-p-n. Mogą tu pra- 
cować tranzystory krzemowe (np. BF 504-521, BC 
527, BC 528, BSY 52) lub germanowe (np. 103 
NU70). Wszystkie pozostałe uwagi — jak w opi- 
sie przyrządu pokazanego na rysunku 1. 

Budowa opisanego przyrządu i umiejętne jego 
stosowanie w życiu codziennym, to nasz wkład 
w społecznie użyteczną walkę z hołasem w naszym 
otoczeniu i środowisku. 

inż. JANUSZ WOJCIECHOWSKI 



BATERIA 



4§i 



szukamy, 

przyjacidł 


KOBAJ1EB AJIEKCAHUP 

16 ner 

CCCP KA3. CCP 

r. KaparaHfla-28 

y/IMKR BhPK)30Bć1H A- 1 KB. 29 

AKATbEB AJIEKCAHAP 

16 aer 
CCCP 

HeJTH6MHCK8fl oUnaCTb 
KycHHCKMft pafton 
nocgjioK MarHHTKa 
yamja K. Mapicca 22 kb. 11 

B0THHOB EBTEHHtt 

15 ae t 

HejiB6nHCKan oCjiacrb 
KycwHcKMft paftcw 
noefiaoK MarHHTKa 
yjtHua UBHJiKHHra a- 6 

EJIAFHH AJIEKCAHUP 

15 aeT 
CCCP 

UIyMeHCKH« paflOH 

ropoa XepcoH-30 

yjinąa JlaapeHeBa 7 kb. 25 

JIAPHOHOBA AJIJIA 
14 ner 

r. JleHMHrpaa 198097 
yarnw Mapiuuaa roBopoaa 
A. 32 kb. 45 

UIACTHHA EJIEHA 

13 a er 
CCCP 

r. Pwra-63 

yjiHUa MooKOBCKaa 250*6 — 14 

3AXAPOBA TAJIH 

14 a er 

CCCP r. KocTpo&ca 
yjimia rajTHHCKan a. 113'a 
KB. 11 


(jyBOPOB BHKTOP 

14 ABT 
CCCP 

r. CraaponoAb-8 
yjimia JKaaHoaa 14 kb. 5 


rOJIVBbIX TAHH 

14 A6T 
CCCP 

r. Jluneipc 398006 

yawqa OrHeaa a. 4'a kb. 4 

UIBEKJIE MHrPHflA 

14 aeT 
CCCP 

JlaTBHftCKaH CCP 
Phkcckh# patioH CaaacrHae 
•anqa CKOJiac 7'2 kb. 57 

CABOCTbHHOBA 

MAPHHA 

15 aeT 
CCCP 

Mockbb E-394 

2-aa BaaanMwpcKaa yaupa 

Aom 52 Kopnyc 1 kb. 59 

CEPAKWEHKO 

TAMAPA 

14 aeT 

CCCP KA3. CCP BKO 
ropoa ycTb-Ka.MeHoropcK 
yjimia Byposa 2&1 kb. 10 

TPHrOPbEB HHKOJIAft 

14 aer 
CCCP 

r. HpKyTCK — 48 
yAMpa BayMaHa 208-25 

IIOnOBA JIE HA 

15 aer 

CCCP Y 36 . CCP 
TaiUKeHTCKBH OSaaCTb 
BepXHe-HHpHKCKHft paftOH 
KOAX03 •JleHHHCKHd IlyTb*, 
yan«a UlKOAbHan a. 6 

BEUIKyPUEBA HATAUIA 

15 aeT 
CCCP 

HepMcKaa oCaacTb 
ropoa HoSpaHKa 
yjtuua ŚajibHfin aoM 2'a 

KPIOHKOBA rAJIHHA 

15 aeT 
CCCP 

MocKBa M-477 
KaBKaacKMft óyabaap 
AOM 20 kb. 116 


HEHIIOBA TATbHHA 

13 aer 

CCCP ropoa Bea ropoa 
y a. B. XMeabHniiKoro 
A. 108' a kb. 35 


BOPHCEHKOB HrOPb 

14 aeT 
CCCP 

ropoa noaraBB 16 
nepeyaoK ToKapHbift 
p. 2 kb. 49 


OPHATCKHtt BOJIOflH 

12 aeT 
CCCP 

r. Jlemmrpaa 
ropoa ITyLUKHH-7 
Eyabaap A. ToacToro 
a- 36 kb. 11 


CEMEHOBA HATAUIA 

15 aeT 
CCCP 

JleHHHrpaacKaa oCaacTb 
ropoa BceBoaoHtcK 
AaeKceeBCKwfl npocneKT a- 14 


BOJIHK BJIAflHMJIP 

14 aeT 
CCCP 

ropoa floHeuK-4 
ya. yHHBepcHTeTCKaa 
a. 109 kb. 4 


OrAPKOBA MAPrAPHTA 

13 aeT 

CCCP r. JleHMHrpaa 
nepeyaoK Horwna 
a. 6 kb. 28 

IIETPOBA HATAUIA 

15 aeT 
CCCP 

KyflSbtiueacKaH oOaacTb 

ropoa Cbi3paHb 

ya. rioOeabi a- 18 kb. 41 

HBAHOBA HATAUIA 

15 aeT 

CCCP KaayaccKaH oSaacTb 

ropoa O0HKHCK 

ya. Mupa a. 10 kb. 50 

nETPOBA HPHHA 

13 aer 

CCCP r. JleHMHrpaa 
nepeyaoK Horma 
a- 6 kb. 24 


JiyiMK MHUIA 

12 aer 
CCCP 

r. XafiapaacK-35 

yjmiia Bonaapn a. 23 kb. 13 


KOBAJIEB EBTEHHH 

13 aeT 
CCCP 

ropoa Heaa6HKCK-I9 
ya. BoeHHaa a- 5 kb. 2 


IIAHHHA HATAUIA 

13 aeT 
CCCP 

ropbKOBCKBH oOaacTb 

ropoa BaaaxHa 

ya. Tepuena a. 3 kb. 5 
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KONKURS 

W AFRYCE NA RÓWNIKU CZY ZA KOŁEM POLARNYM! 

1 Wyobraźcie sobie dwa identycine idarzenia. Polowanie. Dwaj myśliwi stojq w od- 
legteści 10> metrów od siebie. Jeden z nich strzela. Gdzie wcześnie] dolec, od 3 lo. 
strzału do drugiego myśliwego? (w Alryce czy zo kołem polarnym?) 

2. Dwie identyczne lokomotywy przejechały trasę 100 kilometrów jedno * A ' r ?“' A “ 8 
za kołem położnym. Czy kolo obydwu lokomotyw wykonały te samo llosi obrotów? 

3 Dwie ekspedycje oceanografów wykonały pomiary temperatur wod oceanu na gt$bo- 

kóści 3000 metrów. I na równiku i za kołem polarnym otrzymano ten sam wynik. +2 C. 
Czv w odczytach nie zaszła jakaś pomyłka? .ono 

4 Spójrzcie na termometry umieszczone na rysunkach. Oba wskazują + 20 . Czy to 
możliwe? Dla ułatwienia podajemy, że oba działają prawidłowo, lecz rozn.ą się zasad- 

5 IC Na szczycie wysokiej góry za kołem polarnym I na brzegu oceanu w Afjyce goto- 
wano wodę. Czy temperatura wody. która zaczęła wrzec, będzie wyzsza, mzsza czy ta- 
ka sama w pierwszym i drugim przypadku? , , , 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w losowa- 
niu 5 kompasów oraz srebrnych odznak Horyzontów Technik, dla dzeci. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego październikowego numeru 
w kiotka^h Ruchu" Kupon konkursowy, należy odciąć i nakleić na kartkę pocztową 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adre *™ ac n °_ 
leży: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki' . Warszawa 1. skrytka pocztowa 1004. nr ko- 
du pocztowego 00-950. koniecznie z dopiskiem „konkurs . 


SPIS TREŚCI 1 Ci bogaci Inkowie - 2 Juk Wilhelm Roentgen odkrył promienie X. — ?. Ga- 
Ze Świata - 8 Kgcik Kons.ruk.6rq; Walczmy r hałasem. -9 Szukam, P„„ac,ol. - 10. Konkurs. 
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mgr ini. Włodzimierz Wajnert (redaktor noczelny). mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu). 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki. M. Koicielniak. M. Teodorczyk, W. Wajnert. 
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— Kto jeszcze pragnie wznieść się balo- 
nem? Bo odlatujemy! Bo odlatujemy! Sq 
jeszcze dwa miejsca! Kto jeszcze? 

Olbrzymi balon na uwięzi jest atrak- 
cją wystawy przemysłowej w Moskwie. 
Otacza go tłum gapiów, odgrodzony od 
olbrzyma sznurem. 

— Kto odważny? Kto odważny? Jedy- 
na okazja! 

Przez tłum przepycha się wysoki, śnia- 
dy brunet, trzymając za rękę podążającą 
za 'nim młodą kobietę. 

— Pan szanowny? Prosimy, prosimy! 
Co, i pani również? No, to będzie pani 
u nas pierwszą latającą damą! 

Aa a! — dziwi się tłum. Mało który z 
mężczyzn zdobywa się na akt odwagi, a 
tu patrzcie no, taka młodziutka osóbka... 

Młoda para wspina się po schodkach 
do gondoli, gdzie stoi już kilka osób. 
Uwolniony balon wznosi się powoli i ma- 
jestatycznie. Głęboko w dół ucieka plac 
wystawowy z ludźmi jak mrówki, ich bia- 
łe twarze jaśnieją wzniesione ku górze. 
Ale wzrok podróżników napowietrznych 
odwraca się, oczy ich obejmują coraz 
rozleglejsze obszary Moskwy, dachy do- 
mów, cebulaste wieże cerkiew, masywny 
Kreml, toki stąd mały — a dalej, dalej, 
budynki olbrzymiego miasta giną w po- 
złocistej mgle. 

— Ileż tu powietrza! Jaka swoboda! 
Jak daleko od hałasów i dymów ziemi! — 
zachwyca się do żony Czesław Tański. — 
Jak lekko się oddycha! 

Młoda kobieta, nieco zatrwożona, ści- 
ska dłoń męża. 

— Dlaczegóż człowiek nie może latać 
jak ptaki! I odrywając wzrok od dali, spo- 
gląda na twarz kobiety. 


— Wiesz to się musi stać. Prędzej czy 
później nauczymy się latać w powietrzu. 
Tylko nie balonem, nie. Balon jest zależ- 
ny od kierunku wiatru, jest powolny. 
Człowiek musi w powietrzu poczuć się 
równie swobodny jak ptak. Szkoda, że 
jestem malarzem, wolałbym być inżynie- 
rem — konsruktorem. 



Państwowa stadnina koni w Wygrodiie kolo 
Janowa Podlaskiego, niedaleko Siedlec, latrud- 
nia mnóstwo pracowników. 5q tam parobcy, sta- 
jenni, dżokeje, masztalerie, zarządcy, służba we- 
terynaryjna. Jest też i malarz — bardzo dobry 
malarz — który przyjechał tu z Moskwy, gdyż za- 
mówiono u niego klika portretów końskich zna- 
komitości. Artysta ten nazywa się Czesław Tański. 

Dziwny to malarz. Owszem, spędza co dzień 
parę godzin przy sztalugach. Na płótnie powsta- 
je portret gorącokrwistej końskiej orystokrat- 
ki „Błyskawica". Jej oczy na portrecie płoną, jej 
wilgotne chrapy wydają się drżeć. Obraz zapo- 
wiada się doskonale. 

Ale po godzinach pracy z pędzlem pan malarz 
Tański zajmuje się czym innym. Czy to jest 
w ogóle zajęcie? Leży na trawie i obserwuje lot 
trzmieli i ważek. Kiedy indziej siedzi na niskim 
płotku odgradzającym pastwiska i ściga wzro- 
kiem gołębie, bociany, kawki. 

Czasami w głębi drewnianego domku mignie 
postać pani Tańskiej. Zatrzyma się przy. oknie, po- 
patrzy na męża, uśmiechnie się do siebie. Ono 
wie, co interesuje Czesława : jak to się dzieje, 
że ptaki utrzymują się w powietrzu, o nawet po- 
ruszają się w nim swobodnie mimo swego cię- 
żaru. Oto tajemnica, którą chce zgłębić pan ar- 
tysta malarz Czesław Tański. 


— Ależ, Czechu, to sq mrzonki. Je- 
stem twoim przyjacielem i chciałbym cię 
ustrzec od rozczarowania. Maszyna cięż- 
sza od powietrza nie oderwie się od zie- 
mi, to fakt. Nie zmienisz praw fizyki. 
Wiesz, że wszelkie podobne próby podej- 
mowane na zachodzie — taki na przy- 
kład Ader we Francji — nie udają się. 
Ale ty mnie przecież wcale nie słuchasz. 

Tański siedział na schodkach domu i 
majstrował przy jakimś drewnianym 
sprzęciku. 

Owszem, słucham cię, Kamilu. A 

nawet przygotowuję odpowiedź dla cie- 
bie. Oto ona. , 

Tak, to był model latającej maszyny z 
dwoma skrzydłami, ze sterem i z dwoma 
śmigłami umieszczonymi w tyle korpusu. 
Śmigła były połączone ze skręconymi 
mocno gumkami. 

— A teraz patrz! 

Umiejętnym ruchem pchnął swój mo- 
del w powietrze. Ten wzniósł się ponad 
podwórze i płynął przed siebie, nabiera- 
jąc wysokości. Rozkręcające się gumki 
napędzały Śmigla, samolocik płynął ła- 
godnie. okrążając wielkie podwórze; lek- 
ko się zniżał, to znów wznosił, wreszcie 
obniżył zupełnie swój lot i spoczął na 
murawie. 



— Ależ to tylko duża zabawka I — 
rzekł z wyrzutem Kamil. — Owszem, dość 
długo krążył w powietrzu, lecz... Czy spo- 
dziewasz się, że na drodze takich do- 
świadczeń doprowadzisz do tego, iż i 
człowiekowi uda się wzlecieć w po- 
wietrze? 

Tak, tego właśnie Tański się spodzie- 
wal. 

No, to będzie zupełnie podobne do 

sań — zawyrokował stary Abram, starzec 
z Janowa, przyglądając się rysunkowi 
Tańskiego. 

— Ale ze skrzydłami! — zwrócił uwagę 
malarz. 

Chodziło o wykonanie kadłuba samo- 
lotu. Miał on być zrobiony z lekkich, do- 
brze wysuszonych beleczek topolowych, 
przymocowanych do pałąków z osiny. 
Długość kadłuba miała wynosić 2,5 
metra. 

Obok w szopie leżały zmontowane 
szkielety skrzydeł, również z drewna to- 
polowego. Skrzydła te, o łącznej po- 
wierzchni około 7 m- i zwężające się ku 
dołowi, były użeberkowane, a w końco- 
wej części zamocowane prętami idącymi 
na krzyż w kształcie litery X. 

— O, tym właśnie brzegiem przymo- 
cuje się je do górnej krawędzi kadłuba. 
Tu jeszcze przyjdą dla wzmocnienia i 
usztywnienia tego połączenia takie dwa 
zastrzały drewniane. A potem okleję 
skrzydła cienkim papierem i gazą jed- 
wabną — objaśniał konstruktor — arna- 
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tor. Ten aparat będzie się nazywał „Lot- 
nia". 

Abram patrzył na to wszystko krytycz- 
nym okiem. 

— Nu, robić to robić, ja jestem od te- 
go stolarz, żebym robił z drewna to, cze- 
go klient sobie życzy. Ja panu zrobię to 
solidnie. Ale powiedz mi pan, ile to ra- 
zem będzie ważyć, pan to już pewnie 
obliczyłeś. 

— No, nie więcej, niż 15 kilo. 

— I pan chce, żeby te 15 kilo latało 
w powietrzu? 

— Owszem. Ze mną na dodatek. 


Gdy po długich pracach nad „Lotnią” 
Tański wyruszył z nią na łąkę, aby wyko- 
nać swój pierwszy lot, towarzyszyło mu, 
prócz przyjaciela Kamila, mnóstwo ga- 
piów: cała służba stadniny, baby wiej- 
skie, wyrostki, dzieci — wszyscy ciekawi 
ujrzenia, jak to pan malarz będzie fru- 
wał w powietrzu niby anioł. Tański, nie- 
zadowolony ze zbiegowiska, kazał im za- 
trzymać się za płotem. 

Lotnia bydła długa i ciężka, a musiał jq 
nieść prosto nad głową, żeby delikatnymi 
skrzydłami nie zawadziła o ziemię. Zna- 
lazłszy się wreszcie na pustej łące Tański 
ruszył biegiem przed siebie, trzymając 
nad głową aparat. Owszem, po kilkuna- 
stu krokach poczuł, że jest ciągniony do 
góry, ale nogi jego nie oderwały się jed- 
nak od ziemi. Dobiegłszy w ten sposób 


do końca łąki zawrócił, znów biegnąc z 
aparatem wzniesionym nad głową. Ten 
sam rezultat. 

— Słuchaj, musisz podnieść skrzydła 
bardziej pionowo! — wykrzyknął zemo- 
cjonowany Kamil. 

Tański zawrócił, podbiegł parę kroków, 
podskoczył, jak to dostrzegał u bocianów 
w chwili odbijania się od ziemi. Poder- 
wał aparat bardziej pionowo. Podmuch 
wiatru uderzył w skrzydła, skręcił je w 
bok, jedno z nich zaczepiło o ziemię, 
aparat runął i strzaskał się. Spod zdru- 
zgotanego drewna i skłębionej gazy wy- 
gramolił się niefortunny lotnik. 


— No więc jestem, no więc rzuciłem 
wszystko i przyjechałem na twoje życze- 
nie — - mówił niezadowolony Kamil — 
ale myślałem, że pokażesz mi swoje obra- 
zy. A ty wciąż z tą Lotnią... 

— Ależ nie z „tą Lotnią", tylko z Lot- 
nią całkiem inną, czy nie widzisz różnicy? 
— Tański był wyraźnie dotknięty. — 
Skrzydło są znacznie większe i mają 
więcej żeberek, gazą okleiłem nie tylko 
skrzydła, ale i kadłub, wprowadziłem 
statecznik... Zresztą efekty sam zobaczysz. 

Wyniósł swój aparat ostrożnie z szo- 
py i w towarzystwie przyjaciela udał się 
na stałe miejsce prób, na łąkę za do- 
mem. Jak zwykle, pojawili się nie prosze- 
ni gapie ze wsi i z folwarku, zawsze goto- 


wi do oglądania intrygujących poczynań 
pana malarza. 

Tański już byl przyzwyczajony do wi- 
dzów. Nie zwracając na nich uwagi ru- 
szył biegiem pod wiatr, trzymając aparat 
nad głową. Był silny i wysportowany, a 
przecież ręce mu drętwiały. Ale nie pod- 
dawał się. biegł. I w pewnym momencie 
zdumiony Kamil zobaczył na własne oczy. 
jak po paru podskokach wynalazcy Lot- 
nio uniosła się do góry. a Tański, ucze- 
piony do niej, znalazł się w powietrzu na 
wysokości jokichś dwóch metrów i pły- 
nął nad łąką... płynął... płynął... Wreszcie, 
akurat na skraju łąki, aparat opuścił się, 
Tański dotknął nogami ziemi i biegł da- 
lej, unosząc Lotnię nad sobą. To go ura- 
towało od upadku i od połamania skrzy- 
deł. 

Kamil puścił się pędem do niego. 

— Brawo, Czesławie, brawo! A więc 
latasz! Czy wiesz, że przeleciałeś w po- 
wietrzu ze trzydzieści metrów. 

Zdyszany Tański stał trzymając jeszcze 
maszynę. 

— To ci właściwie chciałem pokazać. 
Widzisz, a więc można latać. Wiesz, w 
Niemczech Lilienthal robi te same próby 
z szybowcami, ale on lata ze wzgórza, 
a ja podrywam się z płaszczyzny. Tak 
jeszcze nikt dotąd nie wzleciał w po- 
wietrze. Ale chcę jeszcze wypróbować 
skoki z wysokości. Tylko że tu u nas taki 
równy teren, wzgórza ani śladu, będę mu- 
siał zbudować sobie jakąś estradę. 


Skoki z rusztowania udawały się Tań- 
skiemu bardzo dobrze, ale wykazały, że 
wiele jeszcze można w aparacie udosko- 
nalić. Tymczasem praca w stadninie się 
kończyła, wraz z nią fundusz na dalsze 
doświadczenia. Tański musiał przerwać 
swoje próby na kilka 'lat. 

Powrócił do nich po jakimś czasie, 
opracował model śmigłowca, 'którego po- 
ziomo umieszczone śmigła miały się po- 
ruszać dzięki korbie uruchamianej siłą 
mięśni człowieka. Następnie pracował 
nad budową samolotu silnikowego „Łąt- 
ka", zaopatrzonego w silnik o mocy 25 
KM. Zarówno model śmigłowca jak i po- 
mysł zastosowania przy samolocie skrzy- 


deł o zmiennym kącie nastawienia były 
koncepcjami bardzo nowymi i śmiałymi 
— jednakże wynalazcy brakowało zarów- 
no pieniędzy jak i dostatecznej wiedzy 
technicznej, aby wykonać swe maszyny 
tak, by były rzeczywiście zdolne do lotu. 
Wiele jednak zdziałał propagując ideę 
żeglugi powietrznej w licznych artyku- 
łach prasowych. Urządził też bardzo cie- 
kawą wystawę wszystkich kolejno stwo- 
rzonych przez siebie modeli latających, 
zachęcając do pracy w dziedzinie lotni- 
ctwa i do utworzenia doświadczalnego 
laboratorium lotniczego. 



Był entuzjastycznym pionierem lotnic- 
twa w Polsce. Dlatego też w roku 1956, 
to znaczy w 60 rocznicę jego pierwszych 
udanych lotów szybowcowych z 1896 roku 
w Wygrodzie, ustanowiono w Polsce me- 
dal jego imienia, przyznawany co roku 
pilotowi polskiemu za najlepsze osiąg- 
nięcia w dziedzinie szybownictwa. 

mgr HANNA KORAB 





Maciek chyba do końca życia nie zapomni tej 
strasznej nocy na obozie harcerskim. Wyl wiatr 
i podał gęsty deszcz. Chłopcy tego wieczoru 
wcześnie położyli się spać, bo każdy marzył o 
schowaniu się pod ciepły koc. Maciek spal już 
na dobre, gdy zbudziło go jakieś chrobotanie w 
sęsiednim pomieszczeniu, gdzie była spiżarnia 
obozowa. Wyraźnie skrzypnęło otwierane okno. 
Maciek wyskoczył z łóżka i na palcach podszedł 
do drzwi, uchylił je i zobaczył dwie postaci, które 
„gospodarowały" w spiżarni przy świetle latarki 
elektrycznej. 

Maciek zoczqł szybko budzić sęsiada — Jurka, 
szepcqc mu na ucho, żeby zachowywał się ci- 
cho. Jurek na szczęście zbudził się od razu i cał- 
kiem przytomny. „Straszak" — szepnqł. Wyciqg- 
nęli straszak, latarkę i poszli na palcach do spi- 

Nagłe otwarcie drzwi, smuga światła i ostre: 
„ręce do góry". Obie tajemnicze postacie z krzy- 
kiem wyskoczyły przez okno. Później, gdy roz- 
mawiali o całej przygodzie, opiekun obozu po- 
gratulował Maćkowi dobrego słuchu. 

I tak wieczorna gawęda rozpoczęła się 
od rozważań na temat czułeqo słuchu 
Maćka. 

— Słuch to jeden z najczulszych i mo- 
że najmniej wam znanych zmysłów — po- 
wiedział fizyk. 

— Jak to najmniej znanych, przecież 
każdy z nas stale posługuje się słuchem 
— zaprotestował grubas. 


— Tak — odpowiedział nauczyciel — 
ale mimo, że uczycie się już fizyki, to zja- 
wisko słuchu ma z pewnością jeszcze 
wiele nieznanych wam tajemnic. 

To zainteresowało chłopców. Co nowe- 
go można się dowiedzieć o słuchu. 

— Wiecie, że fola dźwiękowa ma pew- 
ną energię. Nie wchodząc w szczegóły, 
charakteryzuje ją to, co nazywamy natę- 
żeniem fali. Im większe natężenie, tym 
dźwięk jest głośniejszy. 

— Głośność jest proporcjonalna do 
natężenia — wtrącił jak zawsze przemąd- 
rzałym głosem grubas. 

— A właśnie, że nie — powiedział fi- 
zyk — jest całkiem inaczej. Powiedzmy, 
że słyszysz dźwięk o jakimś natężeniu i to 
odpowiada pewnej głośności. Następnie 
natężenie to wzrasta dziesięciokrotnie 
i co słyszycie? — ponieważ chłopcy mil- 
czeli, pan ciągnął dalej — dwa razy 
głośniej. Natężenie dalej wzrasta znów 
dziesięciokrotnie — a wy słyszycie tylko 
trzy razy głośniej. Nie mamy tu tablic, ale 
jeśli ułożymy skalę natężeń, czyli energii 
fali: 10, 100, 1000 itd., to odpowiada jej 
skala głośności: 1, 2, 3 itd. To tak, jak- 
by czułość ucha szybko malała, gdy 
dźwięk staje się silniejszy. Taka skala no- 
si nazwę skali logarytmicznej. 



— Rzeczywiście ciekawie zbu- 
dowane jest to ucho — powie- 
dział Maciek. 

— A widzicie. I dzięki temu 
zmniejszaniu się czułości ucho 
jest aparatem o niespotykanie 
wielkim zakresie mierzonych 
wielkości. Wyjaśnię to wam na 
prostym przykładzie. Dla ucha 
największe natężenie, jakie mo- 
żemy znieść, może być milion mi- 
lionów razy większe od najmniej- 
szego, jakie ledwie słyszymy. Tu 
Maćkowi przyszło do głowy, że 
pan użył języka, który sam po- 
tępia na lekcjach. Ile razy słysze- 
li chłopcy: Co to znaczy w nauce 
ścisłej „może być”. Albo jest, al- 
bo nie jest. Pan widocznie od- 
gadł jego myśli, bo powiedział: 

— Powiedziałem „może być dla- 
tego, że czułość ucha zależy od 
jeszcze jednej sprawy. Z fizyki 
wiecie, że dźwięk charakteryzuje 
częstość drgań. Gdy częstość jest 
większa, słyszymy wyższy ton. 

— To wiemy — powiedział je- 
den z chłopców. 

— Ale z pewnościq nie wiecie 

— kontynuował dalej nauczyciel 

— że ucho ma rezonans. 

— Rezonans, czyli po prostu 
oddźwięk — wtrącił przemądrza- 
le grubas. 

Masz rację... — rzekł nauczy- 
ciel, a zachęcony tym grubas wy- 
recytował jednym tchem: 

— rezonansem nazywamy po- 
wstawanie drgań w jakimś obiek- 
cie pod wpływem czynnika drga- 
jącego z częstością równą czę- 
stości drgań własnych obiektu... 

— Przypomniał mi się jeden 
przykład — przerwał mu Jurek 

— gdy trącimy szklankę usłyszy- 
my dźwięk o określonej częstości. 
Gdybyśmy teraz dokładnie ten 
sam dźwięk nadali przez bardzo 
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silny głośnik, ścianki naczynia 
wpadną w tak silny rezonans, że 
pęknie ono natychmiast. Podob- 
no śpiewacy o silnym głosie (i 
dobrym słuchu) popisują się 
„sztuczkami" z rozbijaniem szkla- 
nek głosem. 

— Ale wracając do ucha — 
podjął nauczyciel — posiada 
ono rezonans dla częstości około 
1200 drgań na sekundę. I wte- 
dy ma tę wielką czułość. Gdy 
częstość staje się mniejsza lub 
większa, czułość ucha szybko 
maleje i to maleje tysiące razy. 
Idąc z częstościami „w dół” — 
dla częstości około 20 drgań na 
sekundę przestajemy w ogóle 
słyszeć i tak samo „ w górę” dla 
częstości około 20.000 drgań. 

Maciek, który miał same dziw- 
ne pomysły, powiedział: — Pro- 
szę pana, wydaje mi się, że ta 
czułość ucha może mieć związek 
z awanturą u sąsiadów, którą 
kiedyś słyszałem. Nasza sąsiadka 
ma sublokatora, który dosyć czę- 
sto słucha radia. Sąsiadów prze- 
ważnie nie ma w domu, więc to 
by im nie przeszkadzało, ale są- 
siadka uparła się. że sublokator 
„wypala”’ za dużo prądu. I wtedy 
on jej odpowiedział, że to bzdu- 
ry, bo radio pali bardzo mało. 

— • I miał rację — powiedział 
nauczyciel. — Dotychczas mówi- 
liśmy o tak zwanej względnej 
czułości ucha: jak odbieramy 
różne dźwięki porównując je mię- 
dzy sobą. Ale teraz „sięgnijmy" 
do kilku liczb. Najpierw powiedz- 
cie mi sami: jaką moc ma duża 
jasna żarówka? 

— 100 watów — zakrzyknęli 
chłopcy jednocześnie. 

— No właśnie — powiedział 
nauczyciel — I tu na szczęście 



nie potrzebujemy się naweit mę- 
czyć nad dokładnością definicji 
mocy. Wystarczy wiedzieć, że sła- 
ba żarówka ma 20 watów. A 
wiecie, ile watów ma odbiornik 
radiowy? 

Tego nikt nie wiedział, więc 
pan dodał: Najmocniejsze 5 do 
10 watów. Ale już przy graniu na 
2 lub 3 waty pójdą w ruch kije 
i szczotki u sąsiadów. Z tego z 
kolei radio zamienia na falę 
dźwiękową nie więcej niż 10%. 

Czy wiecie chłopcy, że kiedyś 
fizycy, zajmujący się dźwiękami, 
czyli akustycy, wpadli na ciekawy 
pomysł — kazali grać jednocześ- 
nie wszystkim muzykom dużej or- 
kiestry symfonicznej, obstawili 
salę mikrofonami i dokonali po- 
miaru całkowitej mocy wszystkich 
instrumentów, czyli piekielnego 
hałasu, którego nie da się wy- 
trzymać. I wiecie, ile zmierzyliby? 

— Tysiąc watów — odezvwl 
się grubas. 

— Pięć — wypalił bez nan® 
słu Maciek. 

— Obaj przesadziliście — powii 
nauczyciel — około pięćdziesięciu.' 
więc tyle, ile zwykła żarówka. Mylicie się 
jednak, jeśli sądzicie, że na tym kończą 
się te ciekawe rzeczy z dźwiękami. 

— I to wszystko przez złodzieja — po- 
wiedział Maciek. — I przez twój dobry 
słuch. Ale słuchajcie dalej, jeżeli to was 
interesuje. Zresztą zostały nam już tylko 
dwa tematy. Gdy słuchacie radia, wów- 
czas dźwięki odbijają się od ścian pokoju 
i wydaje się wam, że fala dźwiękowa 
rozchodzi się jednakowo na wszystkie 



strony. Tymczasem tak nie jest. 
Gdy wrócimy do miasta, możemy 
przy najbliższej okazji posłuchać, 
jak gra duży megafon uliczny. 
Łatwo się przekonamy, że niskie 
tony słychać jednakowo z tyłu, z 
przodu lub z boku. Ale wysokie 
tony słychać lepiej z przodu, go- 
rzej z boku a najsłabiej z tyłu 
megafonu. 

Jest to w ogóle własność 
wszystkich fal. Wiecie chyba, że 
każda fala ma swoją długość — 
nie tylko fala na wodzie, ale i fa- 
la dźwiękowa, radiowa lub 
świetlna. Tylko wówczas, gdy dłu- 
gość jej jest duża w porówna- 
niu z wymiarami przedmiotu pro- 
mującego fala rozchodzi się jed- 
nakowo we wszystkich kierun- 
kach. 

Ale pan nom obiecał dwie cie- 
kawe rzeczy, a była jedna. 

— Macie rację, przepraszam. Ale, 
że pora już późna, to tak w tele- 
graficznym skrócie. Można wytwa- 
rzać dźwięki tak silne, że w mgnie- 
ika rozerwałyby nasze uszy. Dźwięki te jed- 
majq kapitalne zastosowanie. Umieszczone 
w dobrze izolowanych przewodach kominowych 
wytrącają z dymu wszystkie zanieczyszczenia, tak 
że z komina wychodzq tylko ciepłe gazy. W prze- 
myśle chemicznym strqcajq szkodliwą pianę lub 
przyspieszają wiele reakcji. A przy bardzo wiel- 
kich natężeniach i częstościach, równych często- 
ści rezonansowej murów, mogq nawet rozwalać 
budynki. 

— Trąba jerychońska — powiedział Maciek. 

— Tak, nie wiemy nawet jakie wynalazki znane 
były w starożytności, ale teraz chłopcy naprawdę 
pora spać, bo jutro rano nawet trąbo jerychoń- 
ska was nie obudzi. 

prof. R. WYRZYKOWSKI 




Oto stora legenda Buriatów, ludzi Sy- 
berii: 

Od niepamiętnych czasów istniał Baj- 
kał, starzec zielonobrody, który miał 336 
cór — Riek. Najpiękniejszą z nich była 
Angara. Daleko na północy żył młodzie- 
niec Jenisej. W nim to zakochała się naj- 
urodziwsza z cór Bajkału. Nie bacząc na 
daleką i trudną drogę przez niezmierzo- 
ną tajgę 'i góry, opuściła Angara ojca i 
siostry udając się na północ do Jeni- 
seja. 

Aby powstrzymać jej bieg, rzucił Baj- 
kał przed 'nią ogromny głaz. Lecz nie za- 
trzymało to Angary. Spotkała Jeniseja 
i odtąd połączeni, razem przemierzają 
syberyjską tajgę. 

■ * * * 

Legendę tę usłyszy każdy, kto znajdzie 
się nad brzegami jeziora Bajkał w za- 
chodniej Syberii. Jest to jezioro niezwykłe. 
Tok jak głosi stara legenda wpływa do 
niego 335 rzek a wypływa tylko jedna — 
Angara. Jest największym na świecie 
zbiornikiem wody słodkiej (1/5 wszystkich 
zasobów słodkich wód na świecie). Iloś- 
cią wód przewyższa Morze Bałtyckie. 
Głębokość jego przekracza 1600 m, a 
długość 650 km (z ledwością zmieściłby 
się w granicach Polski). Klimat tu suro- 
wy: od letnich upałów (do 32°C) do mro- 
zów zimą (do — 58°C). Lato trwa tu tylko 
11 tygodni. 


Na przybajkalskich, dziewiczych tere- 
nach syberyjskiej tajgi powstało wiele 
ogromnych kombinatów przemysłowych i 
energetycznych. Starzec Bajkał nie zdołał 
zatrzymać biegu Angary, lecz zrobili to 
ludzie, wznosząc pod BraCkiem gigan- 
tycznych rozmiarów zaporę. Była to praca 
ogromna. Trzeba Wam bowiem wiedzieć, 
że Angara to potężna, o silnym nurcie 
rzeka, o szerokości przekraczającej czę- 
sto 10 km. 

Zapora ta. wysokości ponad 100 met- 
rów i długości kilku kilometrów, spiętrzy- 
ła wody Angary tworząc sztuczne morze 
zwane Brackim. Spiętrzenie wód wynosi 
106 metrów. Czy możecie wyobrazić sobie 
jak potężna energiia zawarta jest w takiej 
masie wód? miliardów ton wód spiętrzo- 
nych na wysokość ponad 100 metrów? 
Nie, to można tylko obliczyć. Pod tą gi- 
gantyczną zaporą zbudowano jedną z 
największych na świecie elektrownię 
wodną. Spadająca pionowymi tunelami 
wewnątrz zapory woda obraca potężne 
turbiny wytwarzające za pośrednictwem 
generatorów energię elektryczną o mocy 
4,2 miliona kilowatów. Oglądałem te 
turbiny schodząc do wnętrza zapory. Dla 
wyobrażenia sobie ich wielkości wystar- 
czy wiedzieć, że sama tylko stalowa oś 
każdej z turbin ma średnicę 2 metrów. 
Poruszyć kolosa osadzonego na takiej 
osi może tylko gigantyczny wodospad pę- 
dzącej z wysokości ponad stu metrów 
masy wód. A takich turbin jest w brackiej 
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hydroelektrowni 18. Podobnych elektrow- 
ni — gigantów powstanie na Syberii kil- 
ka. Stworzą one jednolitą sieć energe- 
tyczną z elektrowniami południowej i za- 
chodniej części Związku Radzieckiego, 
operującą mocą rzędu kilkuset milionów 
kilowatów. 

Realizując ideę Lenina o elektryfikacji 
kraju, Związek Radziecki stał się najwięk- 
szą potęgą energetyczną świata. 

Nie tylko jednak elektrownie wodne 
powstały na Syberii. To niezwykle bogate 
tereny, obfitujące w nieprzebrane zasoby 
drewna z bezkresnych tajg i kolosalne 
bogactwa mineralne. Powstały tu więc 
między innymi kombinaty przemysłu alu- 
miniowego, maszynowego, celulozowo 
papierniczego. Ten ostatni znalazł na 
tych terenach to wszystko, co potrzebne 
jest w dużych ilościach do jego pracy: 
drewno i wodę. 

Technologia produkcji papieru przed- 
stawia się w skrócie następująco. Pocię- 
te na drobne kawałki bale drewna mielo- 
ne są w specjalnych urządzeniach na 
miazgę, która zmieszana z wodą prze- 
chodzi w wysokiej temperaturze przez 
szereg urządzeń oczyszczających. Potrze- 
ba do tego dużych ilości wody. W zbior- 
nikach zawierających oczyszczoną już 
papkę (zwaną celulozą) obracają się 

Przykład starej, zabytkowej architektury Syberii. 
Drewniana strzelnica z połowy XIX w. 




Wodolot „Rakieto" kursujqcy po Bajkale i An- 
gorze 


ogromnej średnicy (ok. 4 m) walce. Pap- 
ka przylepia się do powierzchni walców 
warstwą o grubości około 2 cm i przej- 
mowana następnie przez szereg innych 
walców zaczyna formować się w coraz 
cieńszą taśmę papieru. Po przejściu przez 
kilkadziesiąt walców, taśma ulega ideal- 
nemu „wyprasowaniu” i po nawinięciu 
na bębny, w formie ogromnych bel lub 
pocięta na arkusze, wychodzi z fabryki 
jako gotowy produkt. Cały ten proces 
produkcji papieru jest w pełni zautoma- 
tyzowany. 

Nie sądźcie jednak, że sąsiedztwa ta- 
kiego przemysłu wyniszcza przyrodę. 
Prawdą jest, że zakłady celulozowo-pa- 
piernicze potrzebują ogromnych ilości 
surowca w postaci drewna i zużywają 
duże ilości wody, a co za tym idzie od- 
prowadzają wielkie masy trujących ście- 
ków. 

Posłuchajcie jak poradzono sobie z ty- 
mi problemami w zakładach, które zwie- 
dzaliśmy. Bracki kombinat położony jest 
wśród tajgi. Las wokół podzielony jest 
promieniście na 25 części o określonej 
długości, tak aby transport drewna z naj- 
dalszego krańca był opłacalny. Każdego 
roku wycina się las tylko z jednej części, 
zaś w następnym sadzi się drzewa na 
karczowisku a wyrąb prowadzi się na 
części sąsiedniej. Po upływie 25 lat na 
części lasu wyciętego w pierwszym roku 
wyrasta już nowy las. W ten sposób ten 
sam. las można eksploatować wiecznie. 

A jak jest ze ściekami? W drugim kom- 
binacie celulozowo-papierniczym wznie- 
sionym nad Bajkałem wybudowano no- 
woczesną oczyszczalnię ścieków o tak 


zwanym obiegu zamkniętym. Znaczy to, 
że duża część oczyszczonej ze ścieków 
wody ponownie wykorzystywana jest do 
produkcji. Pozostała część ścieków od- 
prowadzana do Bajkału przechodzi 
uprzednio szereg chemicznych, biologicz- 
nych i mechanicznych procesów oczysz- 
czania, tak że ścieki te nie powodujq za- 
nieczyszczania wód tego pięknego jezio- 
ra. Powołana przez władze Komisja 
Ochrony Bajkału codziennie sprawdza 
stopień zanieczyszczenia wód tuż przy 
ujściu ścieków. Skrupulatne analizy labo- 
ratoryjne pobieranych próbek wody je- 
ziora wykazują, że przemysł ten nie ma 
żadnego ujemnego wpływu na życie bio- 
logiczne Bajkału. 


Mówiąc o Syberii nie sposób nie 
wspomnieć o słynnych Polakach, uczo- 
nych, którzy położyli wielkie zasługi w 
badaniu jej bogactw w końcu XIX wie- 
ku. I tak Benedykt Dybowski (1833—1930) 
wybitny zoolog i lekarz wsławił się bada- 
niami bogatej fauny Bajkału. Jako pier- 
wszy zmierzył jego głębokość. Podobnie 
Jan Czerski (1845 — 1892) geolog i ge- 
ograf, poświęcił się badaniom geologicz- 


nym i geograficznym Syberii Wschodniej. 
Lud Syberii zachowuje o nich żywą pa- 
mięć. Na przykład imieniem Czerskiego 
nazwano największe w Syberii Wschod- 
niej pasmo górskie oraz jedno z najwięk- 
szych pasm górskich w Zabajkalu. 


Po 10 dniach pobytu w zachodniej Sy- 
berii, grupa nasza złożona z naczelnych 
redaktorów polskich czasopism technicz- 
nych kończy reportażową wycieczkę. Zeg- 
namy Bajkał odpływając wodolotem „Ra- 
kieta” do Irucka. Przed nami najdłuższy 
powrotny etap — 6 godzin lotu na trasie 
Irkuck — Moskwa. Dokładnie ze wschodu 
na zachód. Różnica czasu wynosi 5 go- 
dzin. Znaczy to, że gdy w Irkucku jest po- 
łudnie, w Moskwie jest dopiero 5 rano. 

Startujemy tuż po wschodzie słońca. 
Luksusowy odrzutowiec pasażerski TU 134 
mknie z prędkością prawie 1000 km/godz. 
uciekając przed wschodzącym słońcem. 
Wyprzedza je! Gdy bowiem lądujemy na 
moskiewskim lotnisku, słońce dopiero za- 
czyna wyłaniać się zza horyzontu. Dla nas 
po raz drugi w tym samym dniu. 

mgr inż. W. WAJNERT 


Gigantyczna 


zapora hydroelektrowni brackiej 
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ymczasem niebo zachmurzyło się nagle i szalony wicher jq| hulać 
po morzu. Oczy moje nigdy nie widziały takiej burzy... Wicher złamał 
nam żagle i ster. Okręt bezwolny i bezradny płynqł tam, kędy go gnała 
nieprzewidziana wola opętanej wichury. 

Kapitan — zachowujqc zimnq krew — stal na przedzie okrętu i pogladal przez 
lunetę w dal, która się zasnuwała coraz czarniejszymi chmurami. Nagle luneta za- 
drżała mu w ręku, a twarz jego powlekła się śmiertelnq bladością. 

— Baczność! — zawołał głosem pełnym rozpaczy. — Widzę z dala czarną plamę, 
która jest na pewno Górą Magnetyczną I 

Nie rozumiałem na razie, ale przekonałem się wkrótce, czym grozi okrętowi naj- 
mniejsze zbliżenie się do Góry Magnetycznej. Góra owa ma szatańską własność 
przyciągania wszelkich przedmiotów metalowych. Nie tylko kotwica, kufry, żelazne, 
noże, łyżki i inne sprzęty, ale nawet gwoździe, którymi zbite są deski okrętowe, wy- 
skakują same ze swych miejsc i odlatują ku owej Górze, by zwiększyć jeszcze jej 
objętość... 

Po chwili dziwaczne i straszliwe działanie owej Góry dało się odczuć na okręcie 
pomimo znacznej odległości. Luneta wyrwała się z rąk kapitana i w ciągu jednej 
chwili znikła mu z oczu. Natychmiast i ja, i wszyscy marynarze, ł sam kapitan 
uczuliśmy szybkie i nerwowe Odrywanie się guzików od naszej odzieży. Całe powie- 
trze napełniło się tysiącem metalowych guzików, które jak chmara drobnych owa- 
dów pofrunęły ku Górze Magnetycznej. Pozostaliśmy bez guzików. Ubranie dolne 
opadło z nas nagle, obnażając nogi dygocące ze strachu... Gwoździe z desek okręto- 
wych zaczęły wyskakiwać z rdzawym hałasem i odlatywały niezwłocznie ku straszli- 
wej Górze, której wierzchołek wyraźnie już ukazał się naszym oczom. Okręt pozbo- 
wiony gwoździ zaczął się z wolna rozpadać. Woda przeniknęła do jego wnętrza. 

Zbliżaliśmy się coraz bardziej do Góry Magnetycznej. Rondle, noże, widelce i łyżki 
z kuchni okrętowej dzwoniąc i pobrzękując uniosły się w powietrze i z kotwicą na 
czele pofrunęły ku Górze Magnetycznej. Dziwno mi było i nieswojo, gdym patrzył 
na owe zgoła niezgodne z codziennym ładem odloty rozmaitego żelastwa, które pta- 
sim obyczajem unosiło się w powietrze. Jeszcze dziwniej i jeszcze bardziej nieswojo 
poczułem się wówczas, gdy już po uciszeniu się wichrów ostatnia obręcz żelazna, 
która jako tako trzymała w zespole nasz okręt, zerwała się ku Górze pozwalając mu 
rozsypać się na drobne części. Zanim to się jednak stało i zanim okręt z całą za- 
łogą poszedł na dno, zdążyłem jeszcze spostrzec, iż kocioł, w którym zazwyczaj zupy 
warzono, wtoczył się sam na schody i podskakując biegł po schodach na pokład. 
Miałem tyle przytomności umysłu, żem do tego kotła wskoczył. Kocioł natychmiast 
wraz ze mną wzbił się w powietrze i pofrunął ku Górze Magnetycznej". 

Leśmian: ,, Przygody Sincfboda Żeglarza" 
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C*v może istnieć Góra Magnetyczna? Zapytajmy inaczej: czy można sobie wyobrazić 
urządzenie wytwarzające pole magnetyczne tak silne, jak owa góra z „Przygód Sind- 
bada Żeglarza ? 3 

Urządzenie, a więc nie koniecznie magnes „naturalny”, lecz elektromagnes. Jest to 
istotne uzupełnienie. Chociaż bowiem igły magnetyczne znane były, jak się przypusz- 
cza, juz w starożytności, elektromagnes został wynaleziony dopiero w wieku XIX. Jego 
praktyczne opracowanie łączy się z nazwiskiem Józefa Henry’ego, Amerykanina, który 
juz ok. roku 1830 skonstruował elektromagnes zdolny do udźwignięcia jednej tony. Dziś 
jak wiemy, elektromagnesy wykorzystywane są do wielu celów, m. in. do ładowania 
złomu żelaznego za pomocą dźwigów. Prawdziwymi „górami magnetycznymi" są jednak 
elektromagnesy stosowane w urządzeniach zwanych ogólnie akceleratorami cząstek 
naładowanych, a przeznaczonych do badań w fizyce jądrowej. Magnes jednego z 
pierwszych takich urządzeń, tzw. synchrofazotronu, wybudowanego w r. 1957 w Dub- 
nej pod Moskwą, ma masę 36 tysięcy ton; w późniejszych urządzeniach udało się za- 
stosować magnesy (to znaczy elektromagnesy) o masach mniejszych, ale także wynoszą- 
cych tysiące ton. Choć budowane tak, aby nie „psociły” tak jak Góra Magnetyczna, w 
pełni mogą się z nią mierzyć. 



Początkiem nowych perspektyw rozwoju elektromagnesów było odkrycie w r. 1911 
zjawiska tzw. nadprzewodnictwa polegającego na tym, że niektóre metale oziębione 
do temperatury zbliżonej do zera bezwzględnego traciły zupełnie oporność elektryczną. 
W rezultacie tego np. prąd wzbudzony w pierścieniu ołowianym (a ołów nie jest do- 
brym przewodnikiem elektryczności) oziębionym do temperatury 4,2° powyżej zera bez- 
względnego krążył w kółko, zmniejszając swoje natężenie jedynie w stosunku 1 :40 000. 

Istoty nadprzewodnictwa przez długi czas nie umiano wyjaśnić, a i obecnie istnieją- 
ce teorie pozostawiają wyraźne luki, nie tłumacząc wszystkich wyników, jakie przynoszą 
doświadczenia. Jednakże w rezultacie przeprowadzonych badań udało się skonstruo- 
wać pierwsze urządzenie wykorzystujące praktycznie zjawisko nadprzewodnictwa. Między 
innymi „nadprzewodnikowy” elektromagnes o ciężarze mniejszym od 1/2 kg wytworzył 
*™f wu * (roln ' e silniejsze od pola elektromagnesu o konstrukcji tradycyjnej, ważące- 
go 20 ton. 


s. W. 
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Opró—. ... 

Sindbada Zeglai 



Efekt opisanej tu sztuki jest taki, że wy- 
konujący ją sztukmistrz może być posą- 
dzony o uprawianie czarnej magii i kon- 
szachty z siłami nieczystymi. 

To oczywiście żart. Ale sztuka rzeczy- 
wiście może zaintrygować widzów. 


Najpierw na oczach kolegów przygoto- 
wujemy tajemniczy rekwizyt. Na mocnej 
nici lub cienkim sznurku wieszamy nie- 
wielki ciężą rek( może to być np. duży ko- 
ralik). Wsuwamy następnie to wahadełko 
do butelki tak. by koralik swobodnie wi- 
siał wewnątrz niej i zatykamy korkiem 
mocując w ten sposób sznurek. Główkę 
butelki oblewamy lakiem lub parafiną i 
prosimy jednego z kolegów o odciśnięcie 
na niej jakiegoś znaku. Butelkę ustawia- 
my na talerzu i oprószamy mąką. przecie- 
rając jedynie małe owalne „okienko . 
aby było dobrze widać wnętrze. 

Czy potraficie w tej sytuacji przeciąć 
sznurek, nie naruszając oczywiście pie- 
częci lakowej, ba, nie dotykając w ogóle 
butelki rakami? Oto pytanie, na które bę- 
dzie tylko jedna odpowiedź kolegów: nie. 
to niemożliwe! 

Kiedyś, gdy pokazywałem tę sztukę, 
ktoś zaproponował — przyznaję, bardzo 
pomysłowo — aby uwiązać szyjkę butelki 
na pasku i trzymając za koniec paska 
szybko wirować butelką .wówczas siła 
odśrodkowa spowoduje pęknięcie nitki, 
na której wisi ciężarek. Być może, gdyby 
nitka była cienka, a ciężarek dość duży, 
to sposobem tym moglibyśmy przerwać 
nitkę. W każdym razie jednak nie unik- 
nęlibyśmy dotknięcia butelki rękami, co 
byłoby niezgodne z naszymi założeniami. 
My postąpimy więc inaczej. 


14 


Oznajmiamy, że w przeciqgu minuty 
przetniemy nitkę. Ponieważ jednak wy- 
maga to skupienia, nie możemy dokonać 
tego na oczach widzów. Mogq oni być 
jednak spokojni. Pieczęć nie będzie na- 
ruszona, a nawet lekkie dotknięcie pal- 
cem oprószonej mqkq butelki pozostawi 
wyraźny ślad. 

Wychodzimy i po chwili wracamy z bu- 
telkę stojqcq jak dawniej na talerzu, 
lecz w jej wnętrzu nitka jest przecięta, 
koralik leży na dnie. 

Jak to się stało? 



Rozwiązanie jest tak proste, że chyba 
sami będziecie się dziwili, iż na to nie 
wpadliście. 

Czy próbowaliście już kiedyś wypalić 
w papierze dziurkę używajęc soczewki, 
czy lupy na słońcu? Jeżeli tak, to wiecie 
(także pewnie z lekcji fizyki), że za pomo- 
cq wypukłej soczewki możemy skupić 
promienie światła w jednym punkcie. 
Wytwarza się w nim dość wysoka tempe- 
ratura (jeśli źródłem światła jest słońce) 
tak że w ten sposób łatwo możemy prze- 
palić, papier, sznurek, czy inny łatwopal- 
ny materiał. 

Wykorzystujęc więc to zjawisko, po 
prostu poprzez szkło butelki przepalamy 
przy użyciu soczewki nitkę, na której wisi 
ciężarek. Robimy to oczywiście w słonecz- 
ny dzień przy oknie. Ot i cała tajerhnica. 

A teraz jeszcze kilka słów na temat sa- 
mego zjawiska. Soczewka dwuwypukła, 
jako jest w lupie, ma właściwości skupia- 
nia równoległych promieni światła. Punkt 
skupienia promieni, zwany ogniskiem so- 
czewki, znajduje się w pewnej od niej od- 
ległości zwanej ogniskowę. W zależności 
od stopnia wypukłości soczewki ognisko- 
wa może być różna, mniejsza lub więk- 
sza. Przed pokazem dobrze jest zmierzyć 
ogniskowę soczewki, gdyż na cienkiej 
nitce trudno nam będzie dokładnie usta- 
wić punkt skupienia promieni. Pomiaru 
dokonujemy umocowujęc soczewkę nad 
parapetem okna a następnie przybliża- 
jąc i oddalajqc od niej kartkę papieru 
znajdujemy pozycję, w której skupienie 
promieni jest największe (najmniejszy 
punkt świetlny na papierze). Odległość 


od kartki do soczewki mierzymy zwykłę 
linijkę. Podobnie, dobrze jest ustalić 
właściwę odległość nitki od lupy odmie- 
rzajcie jq linijkę. 

I jeszcze jedna uwaga praktyczna. Nit- 
ka (czy sznureczek) przepali się najprę- 
dzej wtedy, gdy będzie zabarwiona na 
czarno (np. zanurzona w czarnym tuszu i 
wysuszona). A wiecie dlaczego? Bo na po- 
wierzchni ciemnej i matowej więcej ener- 
gii promieniowania zamienia się na 
ciepło niż na jasnej i błyszczqcej. Łatwo 
się o tym przekonać kładęc na słońcu 
dwa kawałki blachy, jeden pomalowany 
na biało, drugi na czarno. Po kilku minu- 
tach dotykajęc blachy czarnej można się 
oparzyć, podczas gdy biała blacha bę- 
dzie tylko ciepła. 

Wasz Mag 



ŚWIETLNA TABLICA 



Oglgdojęc na zawodach sportowych 
świetlne tablice wyników może zdarzyło 
się wam pomyśleć: „Ach! żeby takq ta- 
blicę mieć u nas w szkole, to dopiero by- 
łaby atrakcja!" A więc zachęcamy do jej 
wykonania, co wymaga sporo pracy, ale 
jesteśmy pewni, że będziecie z wyniku za- 
dowoleni. Opis obejmuje wykonanie 
świecęcej tafli, na której ukazywać się 
będq cyfry od 1 do 0 o kształtach poka- 
zanych przy tytule kęcika. Powiecie, że 
aby tablica taka spełniała swq rolę, mu- 
szę być cztery tafle do pokazania wyniku 
np. meczu koszykówki 15:38. Zgoda, zro- 
bicie więc cztery niezależne przyrzędy o 
tych samych wymiarach i zestawicie je na 
wspólnej wysoko zawieszonej płycie. 

Potrzebne materiały: sklejka grubości 
ok. 5 mm, listewka 15 X 25 mm, sztywna 
tektura, celuloid w dowolnym kolorze, 
kawałek kalki technicznej, folia aluminio- 
wa (tzw. sreberko), 13 sztuk żarówek po 
6 V z oprawkami, cienka blaszka sprę- 
żysta (najlepiej miedziana), klej uniwer- 
salny, małe gwoździki, cienki drut mie- 
dziany w emalii i taśma stalowa do pa- 
kowania skrzyń. 

Ze sklejki i tektury, przy użyciu kleju 
uniwersalnego, wykonujemy ramkę z prze- 
gródkami w kształcie kwadratów o wy- 
miarach 5 X 5 cm (rys. A). Układ ten po- 
winien podzielić prostokęt na 15 prze- 
gródek, w których umieścimy 13 żarówek. 
Ramkę z jednej strony zaklejamy ka!kq 
technicznq — to będzie matówka, a na 
wierzch naklejamy celuloid (klejem nale- 
ży smarować tylko krawędzie sklejki i tek- 
tury). Powstała tafla powinna mieć gru- 
bość ok. 5 cm i dosyć dużę sztywność. 


Kładziemy taflę celuloidem w dół i do 13 
przegródek przymocowujemy taśmę kle- 
jqcq wzdłuż jednej krawędzi klapki z tek- 
tury z otworkami na oprawki żarówek. 

Do wewnętrznej strony klapek przykle- 
jamy pognieciony kawałek folii jako od- 
błyśnik (rys. B) a w otworkach osadzamy 
oprawki do żaróweczek. Znajdę się one 
w 13 przegródkach ponumerowanych 
(patrz cyfra 8 przy tytule). Całość tafli po- 
winna być zakryta z tyłu z zachowaniem 
możliwości otwierania i wymiany żarówek 
(rys. C). 

Teraz przystępujemy do lutowania; łq- 
czymy przewodem wszystkie cokoły żaró- 
weczek ze sobę i wyprowadzamy na ze- 
wnętrz (rys C). Przewód ten, długości ok. 
2 m, nazwiemy zerowym i oznaczymy, że- 
by się nie zgubił wśród innych. Wspom- 
niane „inne" — to przewody, które będę 
biegły do każdej żarówki osobno — do 
jej grzybkowatego zakończenia. Wszyst- 
kie cne muszę mieć takę sarnę jak zero- 
wy długość. Całę więzkę można wcięg- 
nęć w koszulkę igelitowę. 

Teraz przystępujemy do wykonania ele- 
mentu sterujęcego, przy pomocy którego 
będziemy włęczać poszczególne układy 
żarówek. Ze sklejki i listewek wykonuje- 
my rodzaj pudełka, gdzie będę się mieś- 
cić styki. 

Szerokość pudełka powinna wynosić 
ok. 16 cm (rys. D); tyle samo, ile wynosi 
szerokość tafli świetlnej. Listewka z cy- 
ferkami stanowi element, do którego z 
jednej strony dochodzi więzka przewo- 
dów a z drugiej styki łęczęce określone 
zespoły żarówek. W listewce wiercimy 
otwór, wyprowadzamy przezeń przewody i 







lutujemy je do wbitych w poziomym rzę- 
dzie, co 1 cm, gwoździków odpowiadają- 
cych żarówkom tafli. Jeden przewód, naz- 
wany zerowym, ma gwoździk osobny. Do 
sklejki przyklejamy teraz 14 pasków folii 
metalowej, szerokości ok. 5 mm i długości 
ok. 18 cm, biegnących od poszczególnych 
numerków. Każdy z pasków odpowiada 
żarówce na tafli i musi być połączony 
przewodem z gwoździkiem o odpowied- 
nim numerze. 

Do pasków, co 1,5 cm, przybijać bę- 
dziemy styki zwieraczy, które zamykać 
będą obwody. Gwoździk z przewodem ze- 
rowym zostanie połączony z jednym bie- 
gunem ogniwa elektrycznego o napięciu 
6 V. W tym przypadku będzie to akumula- 
tor ołowiowy (najlepiej motocyklowy). 

Drugi biegun ogniwa wprowadzamy do 
pudełka sterującego i łączymy z czternas- 
tym paskiem przyklejonym do sklejki 
(rys. E — pokazano tam przykładowo 3 
żarówki). Styki, łączące zwieracze, wyko- 


namy z pasków cienkiej blaszki i będzie- 
my je przybijać małymi gwoździkami do 
sklejki na foliowych paskach. Styki te. 
ułożone rzędami poziomymi co 1,5 cm, 
odpowiadać będą nacięciom w bocznych 
listewkach pudełka. W nacięciach tych 
jak w prowadnicach osadzimy zwieracze 
doprowadzające prąd do odpowiednich 
żarówek. 

Zwieraczami będą kawałki taśmy sta- 
lowej lub paski z blachy (sztywne), które 
przez wciśnięcie połączą styki ża- 
rówek ze stykami od ogniwa (rys. F). Taś- 
ma ma szerokość ok. 1,5 cm, co pozwala 
im na swobodny ruch w 2,5 centymetro- 
wej szczelinie listwy (rys. G). 

Dla uniknięcia wyciągania odpowied- 
niego zwieracza po wykonaniu przez nie- 
go zadania, zrobimy prosty mechanizm, 
który spowoduje automatyczne cofnięcie 
się poprzedniego. 

Mechanizm składa się z rzędu gwoź- 
dzików wbitych w skrajne listewki i zagię- 



tych w uszka, przez które przeciągamy 
żyłkę lub mocny cienki sznurek. Żyłkę 
wiqżemy do skrajnych gwoździków zosta- 
wiając tylko tyle luzu, ile potrzeba żeby 
wcisnąć jeden zwieracz (patrz — rys. H). 
Każdy zwieracz zaopatrujemy teraz w 
klocek z tej samej listwy, której używamy 
do konstrukcji i po wykonaniu w nim 
szczeliny wklejomy na krawędź. Na wierz- 
chu możemy napisać lub przykleić odpo- 
wiadającą mu cyfrę (rys. H). Dla wyłą- 
czenia całego urzqdzenia proponuję wy- 
konać jeden zwieracz, który nie będzie 
łqczył żadnych styków a tylko kasował 
dowolnq cyfrę na folii (rys. 1). Całość pu- 
dełka zakrywamy sklejkę z wycięciem na 
klawisze. Uwaga. Mniej zaawansowanym 
proponuję wykonanie pudełka sterujące- 


go z jednym rzędem wszystkich styków 
(jak dla cyfry 8) i jednq szczelinę do 
wkładania zwieraczy (rys. J). Zwieracze te 
wyrlądałyby tak samo jak w systemie 
bardziej skomplikowanym tylko z tq róż- 
nicę, że blachy zaklejamy paskami celo- 
fanowej taśmy klejącej zostawiając od- 
słonięte jedynie miejsca, które powinny 
dotykać do odpowiednich styków żaró- 
wek (zgodnie z pokazanym schematem 
rys. F). Zwieracze takie, w liczbie dziesię- 
ciu należałoby każdorazowo wkładać w 
szczeliny dla włączenia odpowiedniej cy- 
fry. 

Życzę powodzenia i cierpliwości w 
pracy. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 



Poniżsre rysunki róiniq sie 15 srciególomi. Zngjdżcie te różnice. 


CZY MLEKO JEST KWAŚNE? 



DIAMENTY W FABRYCE 
SAMOCHODÓW 

Cylindry radzieckich silników samocho- 
dowych szlifowane będą specjalnymi 
przyrządami wyposażonymi w diamenty. 
Uzyskana w ten sposób wysoka gładkość 
ścian cylindrów polepszy jakość oraz 
zwiększy trwałość silników. 



AUTOBUS NA... PARĘ 


W ZSRR skonstruowano przenośny 
przyrząd do pomiaru kwasowości mleka. 
Przyrząd składający się z czujnika i mier- 
nika kasetowego może być zasilany za- 
równo z sieci elektrycznej jak i baterii 
czy akumulatorów. 

Nowe urzqdzenie, dzięki niewielkim 
rozmiarom, może być używane do pomia- 
ru jakości mleka przechowywanego we 
wszystkich stosowanych pojemnikach, na 
przykład bańkach, cysternach kolejowych 
lub samochodowych. 



HELIKOPTERY W SŁUŻBIE 
OCHRONY WÓD 


Na wodach NRF zastosowano nowq 
metodę wykrywania zanieczyszczeń wód 
przez jednostki pływajqce. Drogi wodne 
kontrolowane sq przez helikoptery wypo- 
sażone w specjalne aparaty fotograficz- 
ne wykonujqce zdjęcia natychmiastowe. 

W wypadku stwierdzenia zanieczysz- 
czenia wody, spowodowanego na przy- 
kład płukaniem zbiorników tankowca wo- 
dą, pilot helikoptera wykonuje zdjęcie, 
które w ciqgu kilku minut zrzucane jest 
na teren najbliższego komisariatu policji 
rzecznej umożliwiajqc jej błyskawiczną 
interwencję. 


W USA przystąpiono do budowy proto- 
typu autobusu o napędzie parowym. 
Główną zaletą tego napędu jest to, że 
wytwarza on niewielką ilość spalin. Obli- 
czono, że silnik parowy wydziela 12-krot- 
nie mniej szkodliwego dwutlenku węgla 
niż zezwalają na to rygorystyczne normy 
amerykańskie. Jeżeli próby wypadną po- 
zytywnie, autobus znajdzie zastosowanie 
w ruchu miejskim z uwagi na łatwość 
częstego tankowania... wody. 
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RESORY ZE SZKŁA 

Naukowcy NRD prowadzą badania 
nad zastosowaniem włókna szklanego w 
przemyśle motoryzacyjnym. Okazuje się. 
ze wykonywane tradycyjnie resory stalo- 
we mogą być zastąpione sprężystymi ele- 
mentami z tworzyw sztucznych usztywnio- 
nymi włóknem szklanym. Zastosowanie 
resorow nowego typu uwolniłoby kierów - 
cow od kłopotów związanych z korozją 
układu zawieszenia. 


KOMPUTER PROJEKTUJE 
SAMOCHODY 


BADANIA GŁĘBIN MORSKICH 


Dużym sukcesem uczonych radzieckich 
zakończyły się badania dna Morza Śród- 
ziemnego prowadzone przy użyciu bez- 
załogowego aparatu do badań podwod- 
nych zwanego KRABEM. Praca aparatu 
sterowana jest automatycznie. Do głów- 
nych zalet KRABA należą: 

• łatwość poruszania się na dnie mo- 
rza. 

• możność pobierania próbek dna oraz 
fauny i flory. 

• przekazywanie obrazów telewizyjnych 
z głębin morskich. 


, W gnanej francuskiej firmie samocho- 
dowej CITROEN już od 3 lat konstrukto- 
rzy korzystają z usług specjalnego kom- 
putera. 


Komputer przeprowadza skomplikowa- 
ne obliczenia, ustala kształty karoserii 
oraz projektuje urządzenia do wytłacza- 
nia blach. 


Zastosowanie tej maszyny matematycz- 
nej skraca aż trzykrotnie cykl projektowo- 
-konstrukcyjny produkcji nowego typu 
samochodu. 




PIANKOWY GAŻNIK 

W Anglii skonstruowano nowy typ 
gaźnika samochodowego. Innowacją jest 
zastosowanie wkładki z tworzywa pianko- 
wego. Parowanie przesączającej się 
przez piankę benzyny jest wielokrotnie 
wyższe niż przy tradycyjnym doprowadze- 
niu benzyny. Powoduje to lepsze spalenie 
mieszanki paliwowo powietrznej co z ko- 
lei zmniejsza zużycie benzyny. 


TELEWIZJA NA PŁYTACH 

Znana holenderska firma Philips skon- 
struowała prototyp długogrającej płyty 
telewizyjnej. Płyta zawiera 45000 koloro- 
wych obrazów składających się na 30 mi- 
nutowy program. Informacje potrzebne 
do odtwarzania programu takie jak jas- 
ność, barwa, ton i synchronizacja umiesz- 
czone są na płycie w postaci mikrosko- 
pijnych wgłębień spiralnych. 
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WYNIKI 
KRAJOWEGO 
ETAPU 

MIĘDZYNARO- 
DOWEGO 
KONKURSU 
Z OKAZJI 
500 ROCZNICY 
URODZIN 
MIKOŁAJA 
KOPERNIKA 

# Za opracowanie wypowiedzi pisemnej „Wielkość Mikołaja Kopernika” 

I NAGRODA — teczka skórzana — Aleksiej Jelisiejew, Moskwa 

II NAGRODA — aktówka — Elżbieta Brudny, Bytom 

III NAGRODA — komplet do pisania — Siergiej Diemienok, Leningrad 
NAGRODA SPECJALNA Muzeum Techniki — ksiqżka — Aleksiej Jelisiejew, Moskwa 

Wyróżnienia — ksiqżki 

— Bogdan Andruchowicz, Toruń; Jordan Chaciński, Wrocław; Natalia Chrienowa, Mo- 
skwa, Andrzej Haduła, Sosnowiec; A. Kopti, Tallin; Andriej Malgin, Moskwa; Michaił 
Malukow, Charków; Jewgienij lljicz, Tambow; Ewa Swirska, Świebodzin; Świetlana 
Wietoszkina, Żołtyje Wody. 

% Za wykonanie medalu 

I NAGRODA — radioaparat tranzystorowy — Marek Nowaczyk, Tychy 

II NAGRODA — namiot — Siergiej Artumow, Czelabińsk 

III NAGRODA — zegarek — Jacek Wajnert, Warszawa 

NAGRODA SPECJALNA Muzeum Techniki — ksiqżka — Zbigniew Wożniak, Kłodzko 
Wyróżnienia — albumy 

Iwona Miękisz, Wrocław; Szkoła Podstawowa nr 7, Kłodzko; A. Wnętrzak, Piszkowice 
0 Za wykonanie modelu przyrzqdu astronomicznego 

I NAGRODY (równorzędne) — magnetofony kasetowe — Bogdan Czwarnowski, Jó- 
zefów i Andrzej Michalkiewicz, Orneta 

II NAGRODA — aparat fotograficzny — Eugeniusz Janc, Świętochłowice 

III NAGRODA — adapter — Klasa Vlla Szkoły Podstawowej nr 1 w Szczytnie 

Wyróżnienia — ksiqżki 

Eugeniusz Boczek, Zgierz; Henryk Korpyta, Kłodzko; Iwona Miękisz, Wrocław; Ireneusz 
Musiałowicz, Będzin; Giena Rieszczikow, Aszchabat; Siergiej Rizadze, Czirczik 

Najlepsze prace sq pokazane na wystawie w Muzeum Techniki w Warszawie (6. IX. 
— 30. X. br). 

Wszystkim uczestnikom konkursu dziękujemy za udział, zaś nagrodzonym serdecznie 
gratulujemy. (Nagrody wyślemy pocztq). 

Przypominamy, że nagrodzone prace zostanę przesłane do Berlina (w końcu br.), 
gdzie będq rozpatrywane przez Międzynarodowe Jury wraz z wybranymi pracami z in- 
nych krajów socjalistycznych. 
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KONKURS 


N ° umieszczonych ilustracjach przedstawiono kilku bohaterów znanych powieści 
u kt f' 1 T h S ,u,y 1 n "“ isl ™ auloró ” Podajemy poniżej: V P 

9 Don Kichot z La Manczy — Saavedra Cervantes 
9 Potop -- Henryk Sienkiewicz 

• Trzej Muszkieterowie — Aleksander Dumas 

• Przygody dobrego wojaka Szwejka — Jarosław Hasek 

• Winnetou — Karol May 

• Stawka większa niż życie — Andrzej Zbych 

S d L erej . P ar V cerni ■ P ies — Jerzy Przymanowski 
9 Kobin Hood — Howard Pyle 

sa^rS^ir^^^^^^' " pozbawieni 

^«r.7Jb7!,R«°hS! P ’„ d Łi~ ,!aStó d n 0 o 

kartkę pocztowa z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie bior, udziału w la Iwo 
pocztowa* °004^ komeczide^z ^opiskjern^ d knnkMrr*J gC * 1nil< '‘'‘ W <™™° ^ k ° 


. okazji 500 rocznicy „rori.in MMajo KopSc M “P l ‘>"<""do-e g o Koniu™, 


Prawidłowe rozwigzanie Konkurs.. 
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Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — równiej w d,nL ^eszczynsica. Miastko. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI _ miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr mz. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr Hanna Tyszka (z-ca n 
czelnego), mz. Jozef Beck (red. działu). ‘ 


W S Wa nert rk ° n0li: *’ ChorieWsl<i> B ‘ Kosocki - M - Kościelniak. M. Teodorczyk. 
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— Wasza świqtobliwość — szeptał 
inżynier Paheri, klęcząc u stóp tronu fa- 
raona Nechao. Pi Soped to była kiedyś 
rzeka wpadajqca do Nilu. Potem, kiedy 
przed sześciu wiekami odszedł do przod- 
ków, kazał ja. pogłębić, zmienić w kanał 
nawadniający i przedłużyć aż do Jeziora 
Krokodylowego ’). Tam, gdzie się kanał 
kończy, zbudował miasto Pitom. Cola 
pustynna okolica zmieniła się w uprawne 
poła. 

— Przecież wiem to wszystko — rzekł 
zdziwiony władca — a ty, Paheri, miałeś 
mi donieść coś niezwykłego. 

— Szszsz... — szepnqł Paheri. 

Pochylił się i na pałacowej posadzce 
z czarnego marmuru zaczql kreślić ka- 
wałkiem kredy deltę Nilu z jego ujściami 
do Morza Północnego. “). Potem wyzna- 
czył bieg Pi Soped — od zachodu wpa- 
dała ona do Nilu, od wschodu przera- 
dzała się w kanał znajdujący swój kres 
w trójkqtnym Jeziorze Krokodylowym. 



W pewnej odległości na południe od je- 
ziora wyrysował nieregularna, połqczonq 
ze sobq grupę Jezior Gorzkich, a jeszcze 
dalej w kierunku południowym — brzegi 
Morza Czerwonego. Spojrzał znacząco 
na faraona i kawałkiem kredy zielonej 
pociągał przez pustynię dwa odcinki: od 
Jeziora Krokodylowego do Jezior Gorzkich 
oraz od Jezior Gorzkich do brzegu Morza 
Czerwonego. Dokonawszy tego Paheri 
wyprostował się i znów spojrzał na wład- 

CC? Nechao milczał. Zrozumiał wszystko. 

— Jak długie sq te dwa odcinki, które 
tu namalowałeś na zielono? — spytał 
wreszcie. 

Oba razem — trzy dni drogi obcią- 

żonego żołnierza. 

Faraon oparł plecy o tylnq ścianę 
tronu i przymknę) oczy. W ubiegłym mie- 
siqcu powróciła wysłana przez niego 
wyprawa do krainy Punt**‘), przywożąc 
pachnidła, drzewo hebanowe, kość sło- 
słoniowq i kadzidło. Trudna to była pod- 
róż: najpierw Nilem w górę rzeki aż do 
miasta Koptcs, potem długa i nużqca 
droga przez pustynię do leżącego nad 
Morzem Czerwonym portu Koseir, wresz- 
cie statkiem do krainy Punt. A później 
równie uciqżliwy powrót. 

— Wasza świątobliwość — zaczął znów 
mówić cichym głosem Paheri — kazał 
kilka lat temu wypłynąć statkom fenickim 
z Koseir i opłynąć wkoło Libię, ®***) tak 
aby wyprawa przepłynęła między słupa- 
mi cieśniny Gades i wróciła 

Morzem Północnym do Sais w delcie 
Nilu. Długa to była podróż, bo prawie 
trzyletnia, ale przecież Fenicjanie doko- 
nali dzieła, opływając wkoło Libię. Zrozu- 
miałem wtedy, że wasza świątcb! /.ość 



Al ryk*. 



pragnie znaleźć możność wytyczenia dro- 
gi miedzy naszymi portami północnymi o 
tymi nod Morzem Czerwonym. Gdyby 
wite przekopać te konały — wskazał na 
swój rysunek i zaczął go starannie ście- 
rać — droga między nimi byłaby bliska. 
Jakże potężny stałby się faraon, mogący 
dowolnie przesuwać swoją flotę z Morza 
Północnego na Czerwone i odwrotnie! 
Również podróże handlowe, nie tylko do 
Runt... 

— Dosyć. Paheri — mruknął faraon. 
— Jesteś nie tylko znakomitym budowni- 
czym. ale i mądrym człowiekiem. 

Oparł czoło na dłoni i rozmyślał. Wi- 
dział wszystkie pożytki, jakie mogą wypły- 
nąć z przebicia drogi wodnej między 
dwoma morzami. Nie brak mu było siły 
roboczej ani żywności dla rzesz praco- 
wników. Połączenie tych dwóch mórz. 
pomnik dla faraona wspanialszy niż pi- 
ramido.. Ale kapłani... Ci lękają się 
wzmocnienia potęgi władcy Egiptu i będą 
robili wszystko, aby ten projekt nie do- 
szedł do skutku. 


Tysiące ludzi pogłębiały Pi Soped 
i dawny odcinek kanału do Jeziora Kro- 
kodylowego. Inne tysiące przekopywały 
kanał między Jeziorem Krokodylowym a 
północnym Jeziorem Gorzkim. Ziemio wy- 
dobywano r kanałów tworzyła wały nad- 


brzeżne. po wierzchu których ubijano 
drogę. 

W dolekiej stolicy faraon otrzymywał 
pomyślne wiadomości o postępach robót, 
co napełniało jego serce radością. Ale 
pewnego dnia przybył do pałacu władcy 
arcykapłan świątyni Amona. Faraon przy- 
jął go z należną czcią, a gdy arcykapłan 
poprosił o rozmowę w cztery oczy. pan 
Egiptu oddalił wszystkich swoich dwo- 
rzan. To samo zrobił arcykapłan. Wyszli 
na olbrzymi taras ozdobiony smukłymi 
kolumnami w kształcie łodyg papirusu, 
na których opierał się rzeźbiony w kamie- 
niu gzyms. Byli sami. 

— Wasza świątobliwość — rzekł arcy- 
kapłan — otrzymaliśmy wiadomość, że 
robotnicy pracujący nad budową kanału 
natrafili na bardzo trudny, skalisty teren. 
Prace się przedłużają. 

Faraon przymknął oczy. To było niepo- 
jęte. że wszystkie wiadomości dochodzi- 
ły do kapłanów szybciej i dokładniej niż 
do niego. 

— Rozkażę posłać więcej jeńców wo- 
jennych do pracy — odrzekł. 

Arcykapłan milczał przez chwilę. 

— Mam gorszą wiadomość — rzekł 
wreszcie. — W ciągu ubiegłego tygodnia 
odprawialiśmy modły do Amona. Po ty- 
godniu bóg objawił się we śnie jednemu 
z kapłanów i zapowiedział, że jeśli kanał 
zostanie ukończony. Egipt zaleją wojska 
cudzoziemców. 



Faraon zacisnął usta; gdy się jednak 
odezwał, głos jego był łagodny, jak głos 
skowronka o poranku. 

— Wojska codzoziemców? Nasz kraj 
jest dosyć potężny na to, oby się obronić. 
Myślę, że kapłan, który miał ów sen wró- 
żebny, musiał się pomylić w jego zrozu- 
mieniu. Stary już jestem, wasza dostoj- 
ność, ale chcę i muszę doczekać chwili, 
gdy wody obu naszych mórz zostaną po- 
łączone. 

A jednak nie doczekał tego momentu. 
Daleko jeszcze było do końca robót, gdy 
po kraju rozeszła się żałobna wieść, że 
jego świątobliwość zakończył życie. Na- 
stępca zaś faraona Nechao zaniechał 
prac około budowy kanału. 


Ale chociaż według życzeń kapłanów 
kanał nie powstał, w sto kilkanaście lat 
później Egipt został zalany przez cudzo- 
ziemców — zdobyty przez Persów. Potęż- 
na monarchia królo Dariusza, który nazy- 
wał siebie „królem królów", sięgała od 
Egiptu po ujście rzeki Indus. „Król kró- 
lów" kazał w swym olbrzymim państwie 
budować drogi, po których z niewiary- 
godną prędkością pędzili posłańcy sta- 
nowiący „pocztę królewską". Dbał też o 
rozpoznanie dróg morskich na wodach 
oblewających od południa jego państwo 
i dlatego nakazał doświadczonemu że- 


glarzowi Skylaksowi popłynąć od ujścio 
rzeki Indus aż na Morze Czerwone. 
Skylaks w ciągu trzydziestu miesięcy 



pokonał tę odległość. Wtedy Dariusz 
przypomniał sobie, co mówili mu jego 
urzędnicy o pracach, które przed stu kil- 
kunastu laty prowadził faraon Nechao. 
Wezwał do siebie swego zaufanego słu- 
gę, Muraszu. 

— Ja, Dariusz, król królów, rozkazuję 
ci udać się do jednego z mych państw, 
do Egiptu, i przeprowadzić na jego tere- 
nie połqczenie Morza Północnego z Mo- 
fzem Czerwonym. 


brzymie płyty z granitu. No płytach wid- 
niał napis, wykoty w czterech językach 
państwa Persów: 

„Jam jest Dariusz, wielki król, król kró- 
lów, władca krain zamieszkałych przez 
wiele narodów. 

Tako rzecze król Dariusz: Przybyłem z 
Persji z wojskiem i podbiłem Egipt. Roz- 
kazałem wykopać ten kanał od rzeki, 
zwanej Nil, aż do morza, które sięga Per- 
sji. Kanał ten został wykopany zgodnie z 



Muraszu udał się do Egiptu i jako czło- 
wiek roztropny zbadał najpierw istniejqce 
połqczenia wodne. Popłynqł Nilem od je- 
go ujścia na południe; dopłynqł do Pi 
Soped, a potem kanałem aż do Jeziora 
Krokodylowego. Dalej droga wodna mię- 
dzy Jeziorem Krokodylowym a Jeziorem 
Gorzkim była zasypana piaskiem. Od te- 
go właśnie miejsca Persowie rozpoczęli 
prace. 

Król królów nie żartował, gdy wydawał 
rozkazy, i nikt nie śmiał mu się przeciw- 
stawiać. W roku 518 p.n.e. kanał między 
Morzem Śródziemnym a Czerwonym był 
ukończony. Flota perska, załadowawszy 
skarby i daniny egipskie, wyruszyła drogq 
wodnq z Memfisu do Zatoki Perskiej. Nad 
brzegami kanału, który przebiegał tak, 
jak to było przewidziane przez faraona 
Nechao, kazał Dariusz poustawiać ol- 


mojq wolq, a okręty żegluję nim z Egiptu 
do Persji, tak jak sobie tego życzyłem' 1 . 


Kanał istniał prawie przez 1300 lat, za- 
nim zaniedbano pracę nad jego oczysz- 
czaniem; wtedy powoli zasypał go piasek 
pustyni. Ale gdy w końcu XIX wieku Fer- 
dynand Lesseps zabrał się do budowy 
Kanału Sueskiego, poprowadził jego po- 
łudniowę część, poczynajęc od Jeziora 
Krokodylowego zupełnie po tej samej 
trasie, po jakiej biegł on przed dwudzies- 
tu czterema wiekami. Wówczas to w cza- 
sie robót odnaleziono w piaskach grani- 
towe płyty, które kazał niegdyś ustawić 
król królów, Dariusz. 

mgr HANNA KORAB 



— ...Nie, nie zgadzam się na mniej 
— wołał miś zrywając się z pniaka, za- 
perzony tak. że aż kudełki na czubku łba 
nastroszyły mu się śmiesznie — albo bę- 
dziecie mi dawać co dzień litr miodu 
przez cały rok, albo rozwalę te wasze 
spróchniałe barcie. 

Rój pszczół zaszumiał trwożliwie. 

— : Jeżeli nie zgadzasz się na mniej, to 
może przyjmiesz więcej — wyrwała się 
najmłodsza z pszczół — robotnica Ulka. 

— Jak to? — spytał zaskoczony. 

— No, mogłybyśmy zawrzeć z tobq 
umowę, powiedzmy na miesiąc, że co 
dzień będziesz dostawał dziesięć tysięcy 
litrów miodu... 

— Ile?! — wrzasnął miś nie wierząc 
własnym uszom. 

— Słyszałeś dobrze — spokojnie ciąg- 
nęło pszczoła — 10.000 litrów miodu 
dziennie przez miesiąc, lecz za to z do- 
brej woli okażesz cześć naszej królowej, 
składając jej w ofierze naparstek miodu. 
‘ — Tylko naparstek? — spytał krztu- 
sząc się ze śmiechu — czyli jeden centy- 
metr sześcienny za dziesięć tysięcy litrów? 

— To pierwszego dnia — dodała 
pszczoła — drugiego dnia, za następne 
10.000 litrów miodu, oddasz dwa napar- 
stki, trzeciego dnia cztery i tak dalej 
przez miesiąc, co dzień podwajając tę 
znikomą ofiarę. 

— Ależ zgadzam się, zgadzam, oczy- 
wiście... — krzyknął uradowany. 


— Lecz my się no to nie zgadzamy — - 
zabrzęczały pszczoły — * tyś chyba oszala- 
ła Uiko. Zawsze miałaś dobre pomysły, 
ale ten jest, wybacz, szaleńczy. 

— Trudno, — odrzekła Ulka — nie po- 
ra, aby przekonać was, że transakcja jest 
dla nas korzystna. Mam więc inną propo- 
zycję. Miś żąda co najmniej litr miodu 
dziennie, dajmy mu więcej pod warun- 
kiem, że sam, bez niczyjej pomocy, będzie 
ten miód od nas odbierał i zanosił do 
swojej groty. 

Miś znowu ciekawie nastawił małe 
uszka. Te głupie pszczoły nie zgodziły się 
na pierwszą propozycję Ulki, ale mała 
widać dba o niego skoro chce mu dać 
więcej niż żądał. Słuchajmy zatem, słu- 
chajmy... 

— Damy mu dziś — ciągnęła pszczół- 
ka — litrowy antałek miodu. Jutro otrzy- 
ma trzylitrowy, pojutrze znowu trzy razy 
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więcej miodu, czyli antałek dziewięciol it- 
rowy ii tak dalej, dopóki... miód mu nie 
obrzydnie. 

To mówiąc nachyliła się do towarzyszek 
i coś tam poczęła szeptać. 

— Dobrze — zabrzęczały po chwili 
pszczoły — jeśli tobie misiu ta propozyc- 
ja odpowiada, to możemy spisywać umo- 
wę. 

— Zgoda — odparł zadowolony miś 
— podpisujmy umowę. 


Jeszcze tego samego dnia wieczorem 
miś wesoło pomrukując wracał do swej 




groty podrzucając raźno litrowy antałe- 
czek pełen wybornego, leśnego miodu. 
Następnego dnio czekał nań pod barcią 
trzylitrowy antałek. Miś wziął go pod pa- 
chę rad wielce, że pszczoły dotrzymują 
umowy. Trzeciego dnia wędrował z dzie- 
więciołitrową beczułką na ramieniu. 
Czwartego dnia trochę się spocił zarzu- 
cając sobie na plecy beczkę zawierającą 
27 litrów miodu, lecz nadal nie tracił hu- 
moru. 

Piątego dnia ogarnęły go jednak wąt- 
pliwości, czy aby mała Ulka nie zakpiła 
sobie z niego. Ujrzał bowiem pod barcią, 
przygotowaną dla niego beczkę miodu... 
większą n-iż on sam. Zawierała, zgodnie 
z umową. 81 litrów miodu. Podparłszy 
jednak mocno barkiem obalił ją na zie- 
mię ,i począł sapiąc toczyć ku swojej gro- 
cie. 

Szóstego dnia miś, pomimo najwięk- 
szych wysiłków nie był w stanie odebrać 
swej należności. Ogromnej bowiem beki 
z dwustu czterdziestoma trzema litrami 
miodu nie mógł nawet przewrócić na bok. 
Sam musiał przyznać w duchu, że jego 
łakomstwo zostało ukarane. 

Wracał smutny do groty rozmyślając 
jakby to było dobrze, gdyby pszczoły zgo- 
dziły się na pierwszą propozycję Ulki. 
Zdziwił by się na pewno niezmiernie, 
gdyby usłyszał, że byłby to dla niego naj- 
gorszy interes w życiu. 

Wy też się dziwicie? A więc obliczcie 
i następnie sprawdźcie wynik z rozwiąza- 
niem. 

W.W. 


ROZWIĄZANIE WESOŁEJ MATMY 

Pierwszy pomysł małej pszczółki tylko 
pozornie wydaje się szaleńczy. Przez 
pierwsze 10 dni ofiara składana przez mi- 
sia byłaby istotnie drobnostką w porów- 
naniu do tego co by otrzymywał. Dostał- 
by 10 X 10.000 = 100.000 litrów miodu 
oddałby zaś 1-j~2 1 4 -f- 8 4- 16 4~ 
-f 32 + 64 -f 128 + 512 = 1023 napar- 
stki czyli nieco ponad litr miodu. 

Przez następne 10 dni musiałby jednak 
złożyć w ofierze już nie naparstki, lecz 
ponad tysiąc litrów miodu (1024 1 


+ 2048 + 4096 + 8192 -f 16384 + 
4- 32768 I- 65536 -f 131072 + 262144 
524288 = 1.048.575 naparstków = 
— 1.048 litrów). 

Zauważcie jak strasznie szybko te licz- 
by rosną! Pięć dni później miś musiałby 
składać w ofierze więcej niż otrzymuje, 
zaś ostatnie pięć dni miesiąca byłoby 
dla niego kompletną ruiną. Jeżeli macie 
cierpliwość obliczyć — uczyńcie to, lecz 
jeśli nie — uwierzcie na słowo, że trzy- 
dziestego dnia ofiara misia wyniosłaby 
536.870.912 naparstków miodu, zaś suma 
ofiar w ciągu całego miesiąca przekro- 
czyłaby miliard naparstków (dokładnie 
1.073.741.823) czyli ponad milion litrów. 
W zamian przez miesiąc otrzymałby od 
pszczół tylko 30 X 10.000 300.000 lit- 

rów. 

Miś nigdy nie byłby w stanie spłacić 
tak ogromnego długu — ponad 700.000 
fitrów miodu. 



Co? Słyszę, mówicie zdaje się, że móg- 
łby to odpracować wynajmując się u 
pszczół jako parobek za litr miodu dzien- 
nie? Owszem, ale musiałby pracować u 
nich bez mała... dwa tysiące lat! 



Ten artykuł możecie czytać zupełnie 
spokojnie, bo nie o .stopniach szkolnych 
będzie w rvim mowa. Poplotkujemy sobie 
natomiast o takim co nie potrafi zliczyć 
do trzech. To znaczy potrafi, ale właści- 
wie nie potrafi. Ty, ja i jeszcze nasi ko- 
ledzy należymy do ludzi, którzy liozq co 
najmniej do dziesięciu, chociażby posłu- 
gując się palcami obu rąk: kiedy zaś już 
tych palców zabraknie, to znaczy kiedy 
liczba przekracza dziesięć, rozpoczynamy 
nową dziesiątkę. Ale istota, którą właśnie 
zaczynamy obmawiać... istota — nie isto- 
ta... nie ma dziesięciu palców. Nie ma 
w oaóle palców. Nie ma rąk. Chodzi bo- 
wiem o elektroniczną matematyczną ma- 
szynę cyfrową, czyli, jak ją się przyjęło z 
cudzoziemska nazywać, komputer. 

Dlaczego napisałem: istota — nie is- 
tota? Cóż, komputer nie żyje przecież, 
nawet nie wegetuje, jak rośliny, więc 
trudno go zaliczyć do istot. Z drugiej 
strony komputer zdolny jest do wykony- 
wania rzeczy, które jeszcze niedawno, 
całkiem niedawno, bo wtedy, kiedy Wasi 
Rodzice byli w Waszym wieku, uchodziły 
za rzeczy dostępne jedynie umysłowi czło- 
wieka. Komputer potrafi tłumaczyć z jed- 
nego języka na drugi, projektować urzą- 
dzenia, stawiać diagnozy, w ogóle potra- 
fi robić wiele zadziwiających rzeczy. Tu 
aż chciało się powiedzieć bardzo obszer- 
nie, że to nie komputer jest taki zdolny, 
tylko ludzie, którzy go odpowiednio pro- 
gramują — ale to nie należy do tematu. 
Warto jedynie zaznaczyć, że wszystko, co 
komputer wyprawia, polega na liczeniu. 
Dodajmy — polega na bardzo skompli- 
kowanym liczeniu. Gdybym to mie pisał, 
ale wypowiadał, ugryzłbym się przy tym 
w język: przecież napisałem, że komputer 
nie potrafi zliczyć do trzech! 

Wszystko się zgadza. My liczymy do 
dziesięciu, potem przechodzimy do róż- 


nych 'innych dziesiątek, potem do setek, 
do tysięcy i tak dalej. Mając do dyspo- 
zycji dwie pary rąk można policzyć do 
stu: palce jednej pary rąk, na przykład 
kolegi Adasia, będą zliczały jednostki, 
palce Bolka będą zliczały dziesiątki. 
Gdyby jeszcze Czesiek zaofiarował do 
dyspozycji swoje dziesięć palców, można 
byłoby policzyć do tysiąca (dlaczego?). 

I na tym właśnie polega układ dziesiątko- 
wy. 'Przyzwyczailiśmy się do niego i teraz 
trudno nam sobie wyobrazić, aby inny 
układ miał być lepszy. Ale komputer się 
do tego nie przyzwyczaił, nie ma dziesię- 
ciu palców, nie zależy mu na wyróżnianiu 
dziesięciu stanów. Gdyby można było mó- 
wić o nim jak o Istocie żyjącej, aż prosi 
się o powiedzenie, że „woli" wyróżniać 
dwa stany — bo przecież styki wyłącznika 
prądu mogą być zwarte albo rozwarte, 
prąd może płynąć albo nie, żaróweczka 
może świecić albo nie świecić i tak dalej. 
W ten sposób podstawą, jak to się mówi, 
układu liczenia komputera jest liczba 
dwa — i na tym właśnie polega układ 
dwójkowy. 

Krótko mówiąc, rolę, którą u nas, ludzi, 
spełnia para rąk z dziesięcioma palcami 
— w komputerze spełnia żaróweczka. 
Odpowiednikiem dwóch par rąk będą 
dwie żaróweczki, trzech par z trzydziesto- 
ma palcami — trzy żaróweczki i tak dalej. 
Dlatego napisałem, że komputer nie po- 
trafi zliczyć do trzech: bo gdy policzy do 
dwóch, musi sięgać, obrazowo mówiąc, 
po następną żaróweczkę. (Żaróweczka 
jest tutaj przedmiotem pomocniczym do 
rozważań — inżynierowie mówią ogólnie 
o „elemencie lub układzie dwustano- 
wym"). 

Napisałem, że odpowiednikiem palców 
dwóch par rąk są dwie żaróweczki (w 
komputerze). W naszym sposobie liczenia 
para rąk jest bowiem tym, co matematycy 



nazywają „rzędem wielkości", a w kom- 
puterowym sposobie liczenia rzędem 
wielkośdi jest żaróweczka, która może się 
świecić, albo nie, Ale my za pomocą 
■dwóch par rąk (a raczej dwudziestu pal- 
ców na tych dwóch parach czy, ściślej — 
dwóch dziesiątków palców) możemy poli- 
czyć do stu, natomiast komputer za po- 
mocą dwóch żaróweczek może policzyć 
tylko do czterech. Komputer musi mieć aż 
7 żaróweczek, aby policzyć do stu. 

Słucham? O co się pytasz? Jak do te- 
go doszedłem? O, nie jest to rzecz zawik- 
łana. W pierwszym przypadku (liczenia 
>na palcach) miałem do dyspozycji dwie 
dziesiątki palców, pomnożyłem więc jed- 
iną dziesiątkę przez drugą (bo każdy pa- 
lec drugiej pary rąk można „założyć” za 
pełną odliczoną dziesiątkę pierwszej pa- 
ry) i otrzymałem sto. Dziesięć razy dzie- 
sięć równa się sto. Gdybym miał do dys- 
pozycji trzy pary rąk, musiałbym pomno- 
żyć dziesięć razy dziesięć razy dziesięć 
aby otrzymać wynik: tysiąc. Czyli: tyle 
razy trzeba pomnożyć przez siebie pod- 
stawę układu liczenia, ile jest rzędów 
■wielkości. Inaczej mówiąc, aby się dowie- 
dzieć do ilu będzie można zticzyć, pod- 
stawę liczenia trzeba podnieść do potęgi, 
którą wyraża liczba posiadanych do dys- 
pozycji rzędów wielkości. W układzie 
dziesiątkowym, aby zliczyć do stu, trzeba 
mieć dwa rzędy wielkości, bo 

'i]@ a 

A iile trzeba mieć rzędów wielkości w 
układzie dwójkowym, aby do stu zliczyć? 


Może — pięć? Sprawdzimy: 



Sześć żaróweczek nie wystarczy, trzeba 
mieć aż siedem żaróweczek — choć w 
tym przypadku nie wykorzystamy wszyst- 
kich możliwych kombinacji. 

Bo! Mówimy o kombinacjach! A jakież 
to kombinacje mogą być? 

Załóżmy, że żaróweczkę zgaszoną 
oznaczymy znakiem 0, zaś żaróweczkę 
świecącą się — znakiem 1. Wyliczmy te- 



raz wszystkie kombinacje, jakie mogą od- 
powiadać liczbom od zera do piętnastu: 
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Tak więc wyglądają liczby (od 0 do 15) 

w układzie dwójkowym. 


wygodniej jest skonstruować komputer 
liczący w układzie driesiqtkowym, ale tak 
nie jest: koszt jego części rachunkowej 
byłby o około jednq trzeciq wyższy od 
kosztu części rachunkowej komputera li- 
czącego w układzie dwójkowym. Oczy- 
wiście ten ostatni musi mieć dodatkowe 
urzqdzenia do tłumaczenia z jednego 
układu na drugi i odwrotnie tak. aby 
człowiek mógł „zadawać zadania" posłu- 
gujqc się dobrze sobie znanym układem 
dziesiątkowym — i odczytywać wyniki 
obliczeń w tym samym układzie. 

Mam w domu kilka grubych ksiqźek, w 
których opisane jest, jak to się robi, ale 
choćbym wyrwał sobie z głowy wszystkie 
włosy po kolei, nie byłbym w stanie streś- 
cić tych ksiqżek na stroniczce maszyno- 
pisu. 

Może więc tylko jako przykład pomys- 
łowości ludzkiej w tym zakresie wspomnę 
o zapisie liczb w układzie dziesiątko- 
wym... za pomocą liczb zapisanych w 
układzie dwójkowym. Jak w ten sposób 
zapisać liczbę 2375? Po prostu każdq z 



Ponieważ komputer musi „umieć" du- 
żo, ale to bardzo dużo liczyć, więc też ele- 
mentów dwustanowych musi mieć bardzo 
dużo. Wydawałoby się w takim razie, że 



cyfr, składających się na dziesiętny zapis 
dwóch tysięcy trzystu siedemdziesięciu 
pięciu trzebo przedstawić w zapisie dwój- 
kowym. Będzie to wyglqdać następująco: 
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W „Terminarzu Majsterkowicza" na rok szkolny 197374 
znajdziesz wiele praktycznych porad z zakresu majsterko- 
wania, dowiesz się jak zbudować radio-klockl, co trzeba 
umieć zdając na kartę rowerową, nauczysz się jak rozróż- 
niać wyroby włókiennicze i co czym prać. Może nawet Ter- 
minarz pomocny ci będzie w wyborze zawodu. 

„Terminarz Majsterkowicza" jeszcze możesz kupić w kios- 
kach „Ruchu". 
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WIZJE PRZYSZŁOŚCI: 1895 



iedy kałpani wyszli, Chaldejczyk zamknql ciężkie drzwi izby, 
włożył na ramiona purpurową szarfę, a na stoliku przed fa- 
raonem postawił szklaną kulę czarnej barwy... Zwrócił się 
jdo faraona: 

— Mer — amen — Ramzesie, arcykapłanie Amona, czy 
w tej czarnej kuli dostrzegasz iskrę?... 

— Widzę białą iskierkę, która zdaje się poruszać, jak pszczoła nad 

kwiatem... . . . 

— Mer — amen — Ramzesie, patrz w tę iskrę i nie odrywaj od mej 
oczu... 

...W tej chwili na twarzy faraona ukazał się spokojny uśmiech. 

— Zdaje mi się — rzekł pan — że widzę Egipt... cały Egipt... Tak, * 

to jest Nil... pustynia... Tu Memfis, tam Teby... J 

Istotnie widział Egipt, cały Egipt, ale nie większy od alei, która ciąg--- 
nęła się przez ogród jego pałacu. Dziwny obraz miał jednak tę włas- 
ność, że gdy faron skierował na jakiś punkt baczniejszą uwagę, punkt 
ten rozrastał się w okolicę, prawie naturalnej wielkości. 

Słońce już zachodziło oblewając ziemię złotawo — purpurowym 
światłem. Dzienne ptaki zasiadły do snu, noche — budziły się w kry- 
jówkach. W pustyni ziewały hieny i szakale, a drzemiący lew przecią- 
gał potężne cielsko gotując się do pościgów za łupem. 

Nilowy rybak spiesznie wywłóczył sieci, wielkie statki transportowej 
przybijały do brzegów. Znużony rolnik odejmował od żurawia kubeł<f 
którym przez cały dzień czerpał wodę; inny powoli wracał z pługiem 
do swej lepianki. W miastach zapalono światła, w świątyniach kapłani 
zbierali się na nabożeństwo wieczorne. Na gościńcach opadał kurz 
i milknęły skrzypiące koła wozów. Ze szczytu pylonów odezwały się jęk- 
liwe głosy wzywające naród do modlitwy’’. 

(Bolesław Prus — „Faraon”) 


_ \ 


W czasach, gdy Bolesław Prus pisał „Faraona”, idea widzenia na odległość nie tyl- 
ko nie była nowa, ale doczekała się już nawet pierwszych, prymitywnych dziś według 
nas prób realizacji. A mimo to Prus wyraził w swojej książce marzenie najzupełniej 
oryginalne — marzenie o tym, aby być wszechobecnym, aby móc oglądać cały świat. 

Dzisiejsza telewizja tylko częściowo spełnia wizję „szklanej kuli”, chociaż jest w sta- 
nie przedstawić i od czasu do czasu przedstawia nam wydarzenia, które aktualnie się 
dzieją na różnych kontynentach {na przykład transmisje z olimpiad) i nawet poza Zie- 
mią (transmisje z wypraw księżycowych), to ogranicza nasze widzenie do programu, 
który już gdzieś przez kogoś został zaplanowany i przygotowany. Nie można natomiast, 
w zależności od chwilowego życzenia, przyjrzeć się temu, co na przykład porabia w da- 
nym momencie kolega, który się wybrał z wycieczką na Kaukaz lub ciocia mieszkająca 
w samym środku Ameryki. Współczesna „szklana kula" różniłaby się więc od telewizji 
programowej w sposób zasadniczy: sprowadzałaby się bowiem do tego, aby każdy 
mieszkaniec naszego globu miał do swojej dyspozycji mały przenośny nadawczo-od- 
biorczy aparat tefewizyjno-telefoniczny, za pomocą którego poprzez różne centrale ko- 
mutacyjne (to znaczy przełączające, dokonywujące połączeń ze sobą różnych abonen- 
tów) mógłby się porozumieć z którymkolwiek człowiekiem niezależnie od tego, gdzie by 
się on znajdował. 

Takiej sieci łączności wizyjnej jeszcze nie ma. Istnieją już jednak poszczególne wyna- 
lazki, które stanowią jak gdyby cegiełki owego przyszłego wspaniałego gmachu poro- 
zumiewania się ludzi. Jesicze w latach trzydziestych naszego stulecia prowadzono do- 
świadczenia z tzw. wideofonem tj. telefonem, który oprócz głosu przekazywał obraz 
rozmówcy. Współczesny wideotelefon, choć nie doczekał się jeszcze szerokiego roz- 



powszechnienia, jest już tak udoskonalony, że obraz rozmówcy na ekranie pod wzglę- 
dem jakości niewiele ustępuje fotografii. 

Wyobraźmy sobie teraz, że skonstruowano by takie aparaty wideoteiefoniczne, któ- 
re można by było ze sobą nosić tak, jak aparaty fotograficzne, a połączenie z centralą 
komutacyjną odbywałoby się bezprzewodowo, za pomocą fal radiowych. Mogłoby to 
nastręczać pewne trudności w okolicach bezludnych albo słabo zaludnionych, gdzie 



centrale byłyby rzadko rozmieszczone. Ale kto wie, czy me dopomogłyby tu satelity 
telekomunikacyjne, pozornie zawieszone nieruchomo na wysokości trzydziestu kilku ty- 
sięcy km nad Ziemią i obejmujące swoim zasięgiem znaczne obszary globu? Następnym 
problemem do rozwiązania byłaby konieczność powiązania ze sobą poszczególnych 
central olbrzymią ilością linii. Znów jednak od szeregu lat trwają prace nad przesyła- 
niem bardzo krótkich fal radiowych poprzez specjalne rury zwane falowodami; jedna ta- 
ka rura wystarczyłaby do tego, aby przesłać kilkadziesiąt tysięcy rozmow telefonicz- 
nych lub kilkaset programów telewizyjnych. Gdyby zaś zamiast fal radiowych uzyc 
światła lasera, możliwości przesyłania w ten sposób rozmów i obrozów byłyby ogromne. 

Zalążki współczesnej „szklanej kuli” już istnieją. Kiedy jednak wyjdą z laboratoriów 
i staną się wynalazkami powszechnie dostępnymi? Kiedy ludzkość będzie mogła sobie 
pozwolić na poświęcenie ogromnych zasobów na zorganizowanie globalnej sieci wi- 
deotelefonicznej ? Nie wiadomo, ale zapewne nie prędko. 


II OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY Ml- 
NIKARÓW O PUCHAR KALEJDO- 
SKOPU TECHNIKI I ŚWIATA MŁO- 
DYCH ZORGANIZOWANE PRZEZ 
ZWIĄZEK HARCERSTWA POL- 
SKIEGO 


29 WRZEŚNIA, WARSZAWA — AGRYKOLA 
WYNIKI 


Zawodnicy, którzy zajęli miejsca I — VI 
I KATEGORIA (13—16 lat) 

I miejsce — Jan Paluch, Racibórz 

II miejsce — Andrzej Kobiela, Warsza- 

wa 

III miejsce — Waldemar Dubielis, 

Ostrowiec 

IV miejsce — Wojciech Trzepaczyński, 

Częstochowa 

V miejsce — Marek Pośpiech, Sopot 

VI miejsce — Bożena Gryz, Ostrowiec 

II KATEGORIA (8—12 lat) 

I miejsce — Andrzej Rębacz, 

Warszawa 

II miejsce — Tomasz Jankowski, Sopot 

III miejsce — Andrzej Klimczuk, 

Andrychów 

IV miejsce — Marek Góra, Ruda $1. 


V miejsce — Marek Kosznik, Sopot 

VI miejsce — Grzegorz Bednarz, 

Ruda Śl. 

W wyścigu reprezentantów Polski i Cze- 
czechosłowacji o Puchar Przyjaźni ufun- 
dowany przez Rozgłośnię Harcerską zwy- 
ciężył zespół CSRS 20:12. 

Cenne nagrody rzeczowe i upominki 
otrzymali nie tylko zwycięzcy, ale wszyscy 
uczestnicy zawodów. 

Zawody zorganizowane były przy cen- 
nej współpracy Wydziału Ruchu Drogo- 
wego Stołecznej Komendy Milicji Oby- 
watelskiej, pod patronatem Komitetu 
Społecznej Akcji „Stop, Dziecko na dro- 
dze” i Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. 
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RADIOSTACJA W WIECZNYM PIÓRZE 



GAZ Z BENZYNY 

W Japonii budowana jest fabryka syn- 
tetycznego gazu zbliżonego własnościami 
palnymi do gazu ziemnego. Surowcem do 
produkcji gazu jest benzyna, która po 
odsiarczeniu i dwustopniowej obróbce 
chemicznej staje się wysokokalorycznym 
gazem o dużej zawartości metanu. 

DIAGNOSTYKA W KAŻDYM 
SAMOCHODZIE 

W seryjnych samochodach firmy Volks- 
wagen instalowany jest układ diagno- 
styczny podłączony na stałe do najważ- 
niejszych części pojazdu. 

Wyjścia z poszczególnych czujników 
zebrane są we wspólnej znormalizowa- 
nej końcówce przypominającej wtyczkę. 
Celem przeprowadzenia kontroli pojazdu 
wystarczy podłączyć końcówkę do spe- 
cjalnego kalkulatora, znajdującego się w 
każdej autoryzowanej stacji tej firmy, 
który natychmiast podaje ponad 80 in- 
formacji o stanie poszczególnych ele- 
mentów samochodu. 



W krajach zachodnich obserwuje się 
szybki rozwój ogólnodostępnych urządzeń 
podsłuchowych, w których zastosowane 
są najnowsze osiągnięcia techniki elek- 
tronicznej. A oto kilka przykładów z tej 
dziedziny. 

W Anglii produkowane są wieczne pió- 
ra wyposażone w radianadajniki zasilane 
miniaturowymi bateriami. Mowa ludzka 
rejestrowana jest z odległości maksimum 
15 m a następnie transmitowana do 50 m 
od miejsca nadawania. Oprócz podsłu- 
chiwania pióro nadaje się również do 
pisania. 

Dla celów podsłuchowych skonstru- 
owano magnetofon o wymiarach pudełka 
papierosów. To miniaturowe urządzenie 
działa przez 2 godziny. 

Promienie laserowe także znalazły za- 
stosowanie w technice szpiegowskiej. 
Wykorzystano tu zjawisko deformacji 
tych promieni odbijanych od powierz- 
chni drgającej, którą może być na przy- 
kład szyba w sali konferencyjnej. 

Rejestracja odbitych promieni pozwala 
na dokładne odtworzenie prowadzonej 
rozmowy bez potrzeby instalowania we- 
wnątrz sali jakichkolwiek urządzeń. 

Specjaliści przypuszczają, że nowo- 
czesne urządzenia elektroniczne, które na 
razie znalazły zastosowanie w technice 
podsłuchiwania zostaną niedługo wyko- 
rzystane w bardziej odpowiedni sposób. 
Miniaturowy nadajnik instalowany obec- 
nie w wiecznym piórze może oddać nie- 
ocenione usługi na przykład w czasie wy- 
praw grotołazów. 

NAWIERZCHNIA PRZECIWŚLIZGOWA 

Na jednej z autostrad przebiegających 
w pobliżu Londynu wykonano specjalną 
powłokę przeciwślizgową będącą kompo- 
zycją mielonego piaskowca z tworzywem 
wiążącym. 

Dwuletnie obserwacje udowodniły, że 
ilość wypadków drogowych na tym odcin- 
ku zmniejszyła się średnio o połowę. Pod- 
czas jazdy po mokrej nawierzchni ilość 
wypadków spadła prawie trzykrotnie w 
stosunku do jezdni typu konwencjonalne- 
go. Wadą nowej nawierzchni jest szybkie 
niszczenie opon samochodowych spowo- 
dowane zwiększeniem siły tarcia. 


KONIEC KARIERY PAPY 


Naukowcy węgierscy opracowali nową 
technologię zabezpieczania budynków 
przeciw wilgoci. Zamiast stosowania tra- 
dycyjnej papy proponują gazę szklaną 
powleczoną smołą. Gaza wytwarzana jest 
z cienkich włókien szklanych o średnicy 
0,02 — 0,03 mm stosowanych powszechnie 
do izolowania rurociągów ciepłowni- 
czych. 

Główną zaletą nowego materiału jest 
jego długowieczność (trwałość papy nie 
przekracza kilku lat). Ponadto zapewnia 
również izolację dźwiękową, co jest 
szczególnie cenne w dużych budynkach 
oraz halach przemysłowych. 



MORSKA ELEKTROWNIA 

Naukowcy USA rozważają możliwość 
wykorzystania prądów morskich jako 
źródła taniej energii. W pierwszym rzę- 
dzie brany jest pod uwagę prąd zatoko- 
wy (Golfstrom a zwłaszcza jego część 
zwana prądem Floryda). 

Prędkość przepływu mas wodnych prą- 
du Floryda wynosi od 3,2 do 8,8 km/godz 
w zależności od głębokości (w górnych 
partiach woda płynie szybciej) a jego 
przepływ jest 50 krotnie większy niż spływ 
wszystkich rzek świata. 

Przy wykorzystaniu jedynie 4% energii 
płynącej wody możno wytworzyć prąd 
elektryczny o mocy 1000 MW. 

W rejonie półwyspu Floryda istnieją 
korzystne warunki do zainstalowania gi- 
gantycznej elektrowni morskiej. W prze- 
wężeniu między półwyspem a odległą o 
20 km wyspą Bimini głębokość morza wy- 
nosi 30 do 130 m, co umożliwia zakotwi- 
czenie sprzężonych ze sobą zespołów tur- 
bina — generator w ilości ok, 200. 



NOWY AKUMULATOR 


We Francji skonstruowano nowy typ 
akumulatora samochodowego. Jest to 
akumulator cynkowo-powietrzny, którego 
ciężar jest ponad dwukrotnie mniejszy od 
ciężaru tradycyjnego akumulatora oło- 
wiowego. 

Nie ulega on również samowyładowa- 
niu. Może być jednak używany tylko w 
krajach tropikalnych, ponieważ nie działa 
w temperaturach minusowych. 


ZDERZAK Z PODUSZKĄ 

W Szwajcarii skonstruowano nowy typ 
zderzaka samochodowego wyposażonego 
w pneumatyczne worki wypełniane sprę- 
żonym powietrzem. Nowe urządzenie za- 
bezpiecza samochód przed skutkami zde- 
rzenia z przeszkodą, którą może być np. 
inny pojazd lub przydrożne drzewo. W 
czasie normalnej jazdy worki są puste. 
Błyskawiczne napełnienie worków wyma- 
ga uruchomienia odpowiedniej dźwigni 
tuż przed spodziewanym momentem zde- 
rzenia. 




radioamatora 


TYRYSTOR 

Młodzi radioamatorzy i elektronicy 
znają dobrze nowoczesne elementy pół- 
przewodnikowe: diody i tranzystory. W 
naszym „Abecadle radioamatora” poda- 
waliśmy niejednokrotnie opisy konstruk- 
cyjne prostych układów wzmacniaczy, ra- 
dioodbiorników itp. wyposażonych w te 
elementy. Myliłby się jednak każdy, kto 
sądziłby, że tranzystory i diody są już 
ostatnim „krzykiem mody" techniki pół- 
przewodnikowej. Niedawno pojawiły się 
nowe opracowania w tym zakresie bardzo 
interesujące dla wszystkich. Są to tak 
zwane tyrystory. 

Wyjaśnienie — w szczególności w pro- 
sty sposób — co to jest tyrystor bynaj- 
mniej nie jest łatwe. Upraszczojąc nieco 
zagadnienie można powiedzieć, że jest 
to coś pośredniego między diodą, a tran- 
zystorem. Jest to bowiem dioda (najczęś- 
ciej dużej mocy) wyposażona w dodat- 
kową elektrodę. Ta elektroda właśnie na- 
daje tyrystorom szczególne właściwości. 
Żeby jednak podane tu informacje były 
łatwo przyswajalne przypominamy przede 
wszystkim, co to jest dioda. Wielu czy- 
telników pamięta z pewnością, że jest to 
element przepuszczający prąd elektrycz- 
ny tylko w jednym kierunku, a w drugim 
nie. Jest to więc — jak to niektórzy na- 
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zywają — „elektryczny wentyl”, podob- 
ny w działaniu do wentyla opony rowe- 
rowej lub samochodowej. Dla wszystkich 
rowerzystów i entuzjastów motoryzacji ta- 
kie porównanie jest na pewno bardzo 
obrazowe. 

Tyrystor natomiast jest wyposażony w 
jeszcze jedną, dodatkową elektrodę, tak 
jak to pokazano na rys. 1, gdzie z lewej 
strony widzimy symbol graficzny diody, a 
z prawej — tyrystora. Elektroda ta na- 
daje starej, wysłużonej diodzie nowe, 
bardzo ciekawe właściwości: tyrystor nie 
przewodzi ani w jedną stronę, ani w 
drugą tak długo, jak długo do jego elek- 
trody pomocniczej nie zostanie doprowa- 
dzony odpowiedni sygnał. Ale już nawet 
bardzo krótki impuls doprowadzony do 
tej tak zwanej często „bramki" powodu- 
je, że tyrystor staje się diodą tj. zaczyna 
przewodzić w jednym kierunku. 



li-KKT 

DODATKOWA 


Rys. 1. Symbol graficzny diody i tyrystoro (ozna- 
czenia: A — anodo, K — katoda) 

Spyta ktoś: no dobrze, ale po co komu 
taka dioda, co to raz jest diodą, a drugi 
raz nie? Czyż nie lepiej zastosować zwy- 
kłą diodę? Ano właśnie — okazuje się, 
że w wielu przypadkach tyrystor może być 
bardzo wygodny w użyciu. Najlepiej wy- 
jaśnimy to na prostym przykładzie. Wy- 
obraźmy sobie, że trzeba zaświecić dużą 
żarówkę w dość odległym, a trudno do- 
stępnym miejscu, ot choćby na szczycie 
latarni morskiej, stojącej na skalistym, 
trudno dostępnym brzegu. Oczywiście 
mógłby tam siedzieć dniami i nocami la- 
tarnik — sam, z dala od życia i ludzi. 
Ale można również w obwód zasilania 
żarówki włączyć tyrystor — tak, jak to 
pokazano na rys. 2. Widzimy tam (przy- 
kładowo) akumulator, żarówkę oraz tyry- 
stor. Tyrystor spełnia w tym przypadku 
rolę elementu włączającego układ: wy- 
starczy do jego bramki doprowadzić im- 
puls napięcia, a tyrystor niezwłocznie 
przejdzie w stan przewodzenia i żarów- 


ko rozbłyśnie pełnym światłem. W tym 
celu .należy poprowadzić od tyrystora do 
pobliskiego miasteczka (gdzie mieszka 
latarnik) linię dwuprzewodową, dołączono 
do tyrystora (linie przerywane — rys. 2). 


aA«z<4vo»6 a 





Rys. 2. Przykład zastosowania tyrystora do „zdal- 
nego" zapalania latarni 

Do drugiego końca tej linii nasz la- 
tarnik przyłączy na moment np. bateryjkę 
od latorki i tym sposobem zapali swą la- 
tarnię. 

Ale wynalazek — skrzywią się niektó- 
rzy — a czy nie byłoby prościej zestawić 
zwykły obwód odpowiednio długi, z wy- 
łącznikiem w miasteczku? (rys. 3). Proś- 
ciej to może byłoby, tyle tylko, że tego ro- 
dzaju instalacjo nie działałaby prawidło- 
wo. Rzecz w tym, że oporność długiej linii 
przewodowej (kilka kilometrów) byłaby 
tak znaczna, że cała energia, pobierana 
z akmulatora, traciłaby się w przewo- 
dach i żarówka świeciłoby bardzo słabo 
lub wcale. Natomiast slaby impuls „za- 
palający" tyrystor może być przesłany za 
pomocą bardzo taniej linii dwuprzewodo- 
wej, zestawionej z cienkich przewodów. 


Warto wiedzieć, że energia, potrzebna do 
„zapłonu” tyrystora może być nawet oko- 
ło miliona razy mniejsza od energii, jaką 
on steruje. I to właśnie jest jego pod- 
stawową zaletą. 

Nie pisalibyśmy w naszym piśmie o ty- 
rystorach gdyby nie to, że właśnie ostat- 
nio ich produkcja została w naszym kra- 
ju uruchomiona. Jest to duże osiągnięcie 
techniczne specjalistów z Zakładów „LA- 
MINA" (Piaseczno k/W-wy). Byliśmy w 
tych zakładach, pokazano nam produk- 
cję nowoczesnych półprzewodników, o 
których mowa. Pojawiają się one właśnie 
w sprzedaży detalicznej. Tyrystory są 
oczywiście przeznaczone przede wszyst- 
kim dla bardziej zaawansowanych radio- 
amatorów, nie jest jednak wykluczone, że 
i naszym Czytelnikom przedstawimy kie- 
dyś jakiś prostszy model do odwzorowa- 



Rys. 3. W takim układzie żorówka nie może świe- 
cić zadowalająco 

nia. W tej chwili sami robimy pierwsze, 
bardzo zresztą ciekawe, doświadczenia z 
tyrystorami i mamy nadzieję, że uda nam 
się przygotować jakiś prosty, a ciekawy 
układ dla naszych młodych radioamato- 
rów. 
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CHOINKA 




MIGOCZĄC/ 


Taka właśnie migocząca, z wędrują- 
cymi po niej światełkami, może być wa- 
sza choinka świąteczna, jeżeli wykonacie 
urządzenie, które Wam opiszę. 

Do wykonania go potrzebne będą ża- 
róweczki 1,5V do latarki elektrycznej w 
liczbie 18 sztuk oraz przewód miedziany 
np. 0 0.25 w emalii lub w igelicie. Przy- 
dałyby się też oprawki do żarówek, ale 
bez nich też damy sobie radę. 

Do wykonania urządzenia sterującego 
żaróweczkami musimy mieć mały silni- 
czek na 4,5V, sklejkę, deseczkę, taśmę do 
pakowania skrzyń, cienką blaszkę (naj- 
lepiej miedzianą), gumkę aptekarską, ka- 
wałki sprężystego drutu, tekturki i gwoź- 
dziki. 


Zasadą działania naszego urządzenia 
jest kolejne podłączanie do baterii 4,5V 
sześciu zespołów żaróweczek ustawio- 
nych szeregowo po 3 sztuki (rys. A). Rolę 
przełącznika pełnić będzie silniczek zasi- 
lany własną baterią 4,5 V poruszający 
odpowiednie styki. 

A teraz do roboty. Urządzenie montu- 
jemy na sklejce o wymiarach 12 X 8 cm, 
do której przybijamy deseczkę o wymia- 
rach 6X4 cm, grubości około 2 cm 
(rys. B). Na sklejce tej przytwierdzamy 
blaszki, sterczące do góry, z taśmy stalo- 
wej przeciętej wzdłuż. W trakcie przybija- 
nia montujemy przewody doprowadzają- 
ce prąd do silniczka (rys. C). Na klocku 
z deseczki umieszczamy wyłącznik, też z 
kawałka taśmy i gwoździków. Do klocka 
przybijamy również taśmę stanowiącą 
uchwyt silniczka. Sprawdzamy czy wy- 
łącznik działa i przystępujemy do trud- 
niejszego zadania. 


Krótsze blaszki doprowadzą prąd z ba- 
terii do żaróweczek przez wyłącznik taki 
sam jak dla silniczka i przez przełącz- 
nik (rys. D). Podstawę robimy z taśmy, z 
otworami na oś, przybitej do klocka i po- 




łączonej z jednym biegunem baterii po- 
przez wyłącznik. Pod otworami w taśmie 
znajdzie się środek koła powstałego z 
przybitych do sklejki sześciu (może być 
więcej dla większej ilości żarówek) ka- 
wałków cienkiej blaszki (rys. E). Kawałki 
te nie mogą stykać się ze sobą, ponieważ 
są połączone z oddzielnymi zespołami 
trójkowymi żaróweczek. Ośkę zaopatruje- 
my w sprężysty styk z drutu, który będzie 
dotykał kolejno do blaszek (rys. F) i wkła- 
damy ją w otwory taśmy. Na oś wciskamy 
też ciasno kółko, o średnicy 3,5 cm, ze 
sklejki lub deseczki oklejone z dwóch 
stron kółkami z tektury o średnicy nieco 
większej. Na wierzchu umieszczamy kora- 
lik lub paseczek zwiniętej blachy. Ośkę 
wsuwamy w uchwyt i zakładamy kółko z 
koralikiem i gumkę oraz styk z drutu. 
Gumkę zaczepiamy o oś silniczka i urzą- 
dzenie gotowe (rys. G). 

Połączenia żaróweczek z pewnością 
będą dla was proste, więc ich nie opi- 
suję. Sprawdzamy teraz urządzenie włą- 
czając silnik i oświetlenie. Jeżeli wszyst- 
ko działa prawidłowo, to możemy urzą- 
dzenie obudować kawałkami sklejki z po- 
zostawieniem otworów na poruszonie 
wyłączników. 

Do pokrywy całości możemy przykręcić 
zawiaski, żeby umożliwić otwieranie i 
wymianę baterii. Przypominam, że ba- 
terie leżą płasko jedna na drugiej. Dol- 
na zasila żaróweczki, a górna silniczek 
(dłuższe styki). 

W celu regulowania częstotliwości mi- 
gotania można podłączyć do obwodu z 
silniczkiem potencjometr drutowy 100. 

Nakładamy teraz nasz łańcuch z ża- 
róweczek na choinkę i zaczynamy zaba- 
wę. Teraz pytanie z prośbą o odpowiedź 
pisemną: dlaczego do oświetlenia choin- 
ki wybrałem żaróweczki 1,5V? 

mgr inż. K. CHORZEWSK! 





OŁÓWEK -LATARKA 

Do wykonania naszego urządzenia po- 
trzebna będzie żaróweczka 1,2V ze 
szkiełkiem soczewkowym, bateryjka pa- 
luszkowa R6 (stosowona w odbiornikach 
tranzystorowych), o napięciu 1,5V (może 
być jeszcze cieńsza, taka jaką używa się 
do aparatów słuchowych), kawałek bla- 
chy od konserw i pasek blachy grubszej 
szerokości 0,5 cm. Z blachy wykonamy 
nasadkę na ołówek, która będzie latarką 
włączaną przez naciśnięcie palcem 
wskazującym sprężynującej blaszki (rys. 
A). Latarka, oświetlająca miejsce, gdzie 
grafit dotyka podłoża, zapali się tylko 
wtedy, gdy prawidłowo trzymacie ołówek. 


Urządzenie to możecie także używać do 
przekazywania informacji alfabetem 
Morse’ a. 

„Kręgosłupem” latarki jest pasek bla- 
chy 1 szerokości około 5 cm i długości 
około 11 cm (rys. B). Dookoła tego paska 
owijamy kawałek blachy 2 wycięty w 
sposób pokazany na rys. C. W trakcie łą- 
czenia 1 z 2 powinniśmy jeszcze przymo- 
cować blaszkę 3, która musi być odizo- 
lowana całkowicie od pozostałych (rys. 
D). W tym celu zakładamy podkładkę z 
kartonu, preszpanu, ceratki czy grubej 
folii. 

Nasadkę naszą możecie przystosować 
także do zakładania na długopis. 

K. CH. 
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yn. TarapMHa a. 23 kb. 5 

PflEOB CEPrEM 

15 ner 
CCCP 

OcTpoB Caxa.iMH 694850 
ropoa KpacHoropcK 
yn. BoK3ajit.Haa 41-9 

nAHHEHKO BHKTOPHH 

13 ner 

CCCP ropoa IleTponaBJiOBCK 
Ha Ka.MHaTKe — 683017 

ya. B.'ia;ineoCTOKCKaH 

3. 14 kb. 60 

KONKURS 


MBAHCKMH iopmh 

15 ner 

CCCP Taa*nKCKafl CCP 
ropoa JleHHHaOaa — 30 
yji. Kaapb! IleTKUH 
a- 45 kb. 2 

AJIEKCEEB IOPHM 

15 aeT 

ropoa JleHHHrpaa 196212 
iipocneKT Cjiasbi 
a. 12 Kopnyc 1 kb. 154 
TATAPEHKO CBETA 
CCCP BaUIKHOHH 
ropoa y<ł>a — 39 
yn. rjiHHKi-i a- 5 kb. 15 
IIAHOBA HATAIHA 
15 aeT 

CCCP — YACCP 
r. HweecK 
BOTKMHCKOe Luocce 
a- 92/a kb. 31 


1. Jak należy poiqczyć ze sobq 3 bateryjki, każda o napięciu 4V, tak, aby uzyskać 12V. 

2. Posiadajqc 2 transformatory dzwonkowe, o napięciu użytkowym 8V, chcemy uzyskać 
16V. — Jak prawidłowo połqczyć zarówno pierwotne jak i wtórne uzwojenie? 

3. Jak podłqczyć akumulator do zacisków źródła prqdu stałego? 

4. Posiadajqc schemat dzwonka elektrycznego, należy podać czy zaciski dzwonka 
podłqczyć do zacisków a) prądu stałego, czy też b) zmiennego? 

5. Posiadając 2 żarówki 2V, chcemy żarzyć je jedocześnie majqc do dyspozycji bate- 
ryjkę o napięciu 4V. — Jak połqczyć obwód? 

Ci, którzy odpowiedzą prawidłowo na wszystkie pięć pytań wezmą, udział w losowaniu 20 latarek 
elektrycznych oraz srebrnych odznak Horyzontów Techniki dla Dzieci. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu ukazania się następnego (grudniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkur- 
sowy, wydrukowony wewnątrz numeru, należy odciqć i nakleić no kartkę pocztowa z rozwiązaniem. Od- 
powiedzi bez kuponu nie biorq udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Tech- 
niki", Worszowa 1. skrytka pocztowa 1004, nr kodu pocztowego 00-950. koniecznie z dopiskiem „kon- 
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Tak, to już dwóehsetny numer naszego czasopisma. 
Co? Nie zauważyliście liczby dwieście aa tytułowej 
stronie? 

O, nie posqdzaliśmy Was o tak imałq spostrzegaw- 
czość. 

Zresztq, liczb dwieście jest w tym numerze aż... 

Nie. nie powiemy ile. Sami poszukajcie. A dla uważ- 
nych i cierpliwych mamy specjalne nagrody. 


0O 

IOO 0 

I5ł 144 lso 

« 178 181 


Pomiędzy tych, którzy znajdq 
najwięcej ukrytych „równych" 
liczb 200 (pisanych słownie lub 
cyframi) i przyślq wynik do redak- 
cji do końca stycznia rozlosuje- 
my gry (m. fn. „Wyścigi elek- 
trycznych samochodzików") oraz 
ciekawe ksiqżki. 




Życzymy Wam 
w Nowym Roku dużo: 


• szczęścia 

• uśmiechów 

• piątek w dzienniczku 

• śniegu w zimie 

• słońca latem 

• szybkich minikarów 

• pięknych latawców 

• niezawodnych konstrukcji 
zrobionych własnymi rękami 



{dwieście lat temu) 

Styczeń, 1773 roku 

Właśnie kończyłem był lekcję z moim 
preceptorem, panem Smółką, gdy poko- 
jowiec wezwał mnie do Ojca Jegomości, 
który niedawno wrócił z Warszawy. Tu 
ku niemałemu mojemu zdziwieniu, a i 
tajonej zgryzocie, dowiedziałem się, że 
zapadło już postanowienie Rodziców o 
mojej podróży po Europie dla uzupełnie- 
nia edukacji. Pan Smółka takoż ma je- 
chać jako mój opiekun. Tak więc ominie 
mnie karnawał w Modliborzycach, kulig 
konny, polowania i 'inne przyjemności, w 
zamian za co mam wojażować po ob- 
cych krajach, tułając się po gospodach, 
pewno między pospólstwem. 

Pan Ojciec przykazoł mi robić konotat- 
ki z podróży, w których mam zapisywać 
wszystko, cokolwiek zwróci moją uwagę 
i co chciałbym widzieć w Polszczę. Nie 
wiem, co ja tam takiego mogę zobaczyć, 
wszakci Polska jest krajem najlepiej 
urządzonym na świecie. 

Marzec 1773 

Zajechaliśmy ledy po długiej podróży do onego 
tyle sławionego Paryża. Jesteśmy tu od dwóch dni, 
więcem się jeszcze nie rozejrzał. Tyle powiem, że 
jedzenie tu marne, o barszczu i zrazach z kaszą 
ani słyszeli. Ano trudno. 



Osobliwą nam dziś rzecz opowiadał nasz ober- 
żysta w czasie obiadu. Żyje tu w Paryżu człowiek, 
który chce zbudować pojazd poruszający się bez 
koni. Nazywa się on Mikołaj Cugnot i jest kapita- 
nem w wojsku królewskim. 

Ow Cugnot kazał zbudować masywną ramę 
z drewnianych belek, oparł ją na sztywnej tylnej 
osi z dwoma kołami; z przodu pod ramą umieścił 
jedno tylko koło. Tu więc siedział kierujący wozem 
i za pomocą specjalnego uchwytu kierował przed- 
nim kołem, nadając wozowi kierunek. Przed wo- 
zem zasię, na wysięgnikach, zawieszony był zam- 
knięty kocioł z wodą i z paleniskiem pod spodem, 



wytwarzając w kotle parę. Rury od kotła szły de 
takiego urządzenia stojącego na wozie, prowa- 
dząc do niego parę. Ta poruszała w tym urzą- 
dzeniu jakieścić tłoki, a ruch tłoków przenosił 
się na koło i wóz jechał. Woźnica zaś tylko skrę- 
cał w prawo lub lewo, kiedy była potrzeba. 

Powiadał nasz oberżysta, że nawet sam mini- 
ster wojny popierał owego kapitana, bo się spo- 
dziewał, że cudowna maszyna potrafi ciągnąć 
armaty. I ponoć rzeczywiście mogła to robie, 
z prędkością pół mili polskiej na godzinę. *) Aż 
ci tą w czasie generalnej próby — a było to trzy 
lata temu — zacięło się urządzenie kierujące, 
kapitan Cugnot nie mógł skręcić i wpakował się 
na mur, rozbijając go doszczętnie. Osobliwość to 
wielka, że maszyna okazała się mocniejsza od 


•) około 3.5 fan 
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muru i nawet gotowa była do dalszej jazdy. Ale 
już nikt nie chciał o niej słyszeć, a że minister 
popadł w tym czasie w niełaskę u króla, cała 
sprawa onego wynalazku upadla. 

Gdy powrócimy do Polski, na pewno nikt mi 
nie uwierzy, aby w wykształconym i polerowanym 
Paryżu mógł ktoś wysilać umysł na rzecz tok nie- 
prawdopodobna, jak pojazd bez koni. Chyba że 
w tej Francji koni zabrakło. 

Kwiecień 1773 

Opuściliśmy jui Paryż i drogą morską 
przybyliśmy do Londynu. Pogodo tu ta- 
ka, że nie może być gorszej: ciągły 
deszcz. Podobno przez cały rok tak pada. 

Przywieźliśmy z Paryża listy polecają- 
ce do różnych ważnych osobistości tu- 
tejszych. Jedną z nich jest sir Henry Ca- 


fciegoś kwasu i gaz ulatniający się z tego 
połączenia łapał w szklane zamknięte 
naczynie. Potem wypuszczając po trochu 
ów gaz pokazał, że można go zapalić. 
Powiada, że wykrył go w 1766 roku i naz- 
wał „powietrzem palnym". Ale najwięk- 
szą niespodziankę nam zgotował, gdy 
wpompował do szklanego naczynia z 
„powietrzem palnym" zwyczajne powiet- 
rze z sali, a potem tę mieszaninę zapalił. 
Gaz spłonął w jednej chwili, ale też roz- 
legł się huk, zupełnie jakby grzmot. 

Muszę się tu pochwalić, że gdy mój 
wychowawca rozwodził się w słowach do 
sir Cavendisha na temot wrażenia, jak- 
kie w ni<m wywołał ów wybuch, ja pochy- 
liwszy się nad szklonym naczyniem zau- 
ważyłem, że jest ono jakby po- 
kryte wewnątrz rosą, a wszakże 
przedtem było suche. Widziałem, 
że sir Cavendish zadowolony był 
t mojego spostrzeżenia. Ale to, 
co powiedział o mnie, zdumiało 
mnie. 

— Młodzieńcze — rzekł z po- 
wagą — jesteś uważny i spo- 
strzegawczy, jest w tobie materiał 
na uczonego. Imaginuj sobie, że 
zawsze jest tak, ilekroć palę mój 
gaz pomieszany ze zwyczajnym 
powietrzem: najpierw jest wy- 
buch, a potem na naczyniu wy- 
stępuje rosa. Nie wiem jak to 
wytłumaczyć, ale myślę, że nauka 
rozwiiąże kiedyś tę zagadkę *). 



Sierpień 1773 


vendisn, podobno człowiek wysokiego ro- 
du, ale dziwak. I rzeczywiście okazało się 
to prawdą. Magnat, bogacz, a przyjął 
nas w sali wprawdzie pięknej, ale zagra- 
conej mnóstwem osobliwych naczyń i 
przyrządów. Sam o sobie powiada bez 
zmieszania, że jest chemikiem i babrze 
się w różnych ingrediencjach, robiąc do- 
świadczenia. Taka to tam i szlachta an- 
gielska, polskiej nie dorasta ani do pięt. 
Wiadomo przecież, że polska szlachta 
prosto od Juliusza Cezara pochodzi, a 
•inne to nie wiadomo. 

Sir Cavend'ish pokazał nam nawet jed- 
no doświadczenie, niby jakąś sztuczkę 
kuglarską. Nalał na metalową płytkę ja- 


Od czasu, jak rozpoczęliśmy noszę podróż, 
bardzo wiele poznałem ludzi i wydarzeń. I ślepy 
by spostrzegł, że tu na Zachodzie jest więcej 
ludzi uczonych i wynalazców, niż w Polsce. Nie 
wiem, czemu to przypisać. Ale i tu zdarzają się 
ludzie ciemni, którzy przeszkadzają postępowi na- 
uki i techniki. Jeden taki wypadek bardzo mnie 
poruszył. 

Żyje obecnie w Anglii pewien wynalazca, naz- 
wiskiem James Hargreayes. Byl to początkowo 
prosty rzemieślnik, który znał się potrosze na 

•) O oz odkryty przaz Cayendisho był to wodór: spalany 
dosiadł do tego w 18 lat po odkryciu wodoru, w r. 17.84. 




wszystkirti: na tkactwie, ciesielstwie, ko- 
walstwie. Żona jego nie żyła. Najstarsza 
córka, Jenny, pomagała mu w utrzyma- 
niu licznej rodziny, zajmujqc się przę- 
dzeniem wełny. Ojciec, widząc jak Jen- 
ny trudzi się przy wrzecionie, długo roz- 
myślał i budował różne urządzenia, aż 
wreszcie stworzył maszynę do przędze- 
nia, która pozwalała jednej osobie ob- 
sługiwać jednocześnie kilkanaście wrze- 
cion. Hargreayes nazwał maszynę „przę- 
dząeą Jenny” na cześć ukochanej córki 
Był to zresztą wynalazek bardzo potrzeb- 
ny, bo przędzenie wełny dotychczaso- 
wym sposobem nie mogło nadążyć z 
dostarczaniem jej zakładom tkackim, 
które z tego powodu musiały nieraz 
przerywać pracę. Hargreaves więc my- 
ślał, że jego maszyna zostanie przyjęta 
z radością. Niestety! Przędzalnicy zlękli 
się, że teraz będzie się tak szybko produkować 
przędziwo, iż niektórzy z nich mogą stracić pracę 
i zarobek. Napadli więc na Hargreavesa, znisz- 
czyli „przędzącą Jenny", a jego wraz z rodziną 
wypędzili z miasta. 

Mieszka on teraz od 5 lat w Nottingham, pra- 
tuje. dalej i wyrabia swoje maszyny, coraz bar- 
dziej je udoskonalając. Przekonałem się, że i mię- 
dzy prostym ludem zdarzają się wybitne jed- 
nostki. 

Wrzesień 1773 

Dzień dzisiejszy zaliczać będę do naj- 
szczęśliwszych w moim życiu: widziałem 
najgenialniejszego człowieka naszych 
czasów. Jest to James Watt, lat 37. 
współwłaściciel warsztatów mechonicz- 
mych w Soho i wynalazca arcycennego 
urządzenia — maszyny parowej. 

Byli i przedtem wynalazcy, 
którzy zaprzęgali parę do pracy. 

Toż i ów kapitan francuski, Cu- 
gnot, stasował maszynę parową 
do swego pojazdu, o czym słu- 
chałem był kiedyś jak o żelaznym 
wilku. Ale były to maszyny niedo- 
skonałe i nieoszczędne, zużywały 
nadmierną ilość węgla. Ogląda- 
łem maszynę parową Watta i za- 
dawałem pytania jej twórcy. Jej 
działanie polega na tym, że para 
wpuszczana do cylindra od dołu 
— podnosi tłok; a wpuszczana 
od góry — opuszcza go. Ruch 
tłoka jest przekazywany pompie, 
która pompuje wodę zalewającą 
zwykle kopalnie. Dziś rozumiem 
to urządzenie i podziwiam je ja- 
ko świetne. 


Watt mówił, że otrzymał patent na 
swoją maszynę w 1769 roku — ale już 
wiadomo jest, że może ona służyć wielu 
innym celom, nie tylko pompowaniu wo- 
dy z kopalń. Podobno są tacy, którzy 
przebąkują, że ruch posuwisty tłoka dał- 
by się zamienić na obrotowy, czyli że is- 
totnie można by stworzyć pojazd poru- 
szający się dzięki parze. 

Pan Watt oprowadził nas też po zakła- 
dach mechanicznych w Soho. To skrom- 
ny i nieśmiały człowiek, zajęty w zupeł- 
ności ulepszaniem swojego wynalazku. 
Szczęście, że ma energicznego wspólni- 
ka, pana Boultona, który mu pomaga w 
rałatwianiu wszelkich formalności urzę- 



dowych, związanych z patentowaniem 
ulepszeń wynalazku Watta. 

Dlaczego w Polsce nie ma takich wy- 
nalazków? Pan Smółka uważa, że to z 
dwóch powodów: po pierwsze młodzież 
w szkołach mało jest uczona matematy- 
ki, a prawie wcale fizyki i chemii; po- 
wtóre nie ma u nos szacunku dla nauki 
i ludzi nią się trudniących, jeśli nie są 
szlachtą, co najczęściej bywa. 

Październik 1773 

Otrzymaliśmy listy z kraju. Jegomość Pan Oj- 
ciec wzywa nas do powrotu. Podobno powstał 
w Polsce jakiś urzęd, który ma się zajqć ulepsze- 
niem szkól. Ojciec pewno będzie mnie chciał 
posiać do takiej szkoły. Ten urzęd nazywa się Ko- 
misja Edukacji Narodowej. 



Listopad 1773 

Na jeden drień drogi przed polską 
granicą zatrzymaliśmy się w oberży, aby 
przenocować, i przeżyliśmy tom dziwne 
spotkanie. Siedzieliśmy właśnie przy wie- 
czerzy, gdy za oknami zaturkotał powóz 
i po chwili wszedł do izby jakiś zziębnięty 
człowiek. Ponieważ siedzieliśmy blisko 
kominka, part Smółka zaprosił go do na- 
szego stołu. Okazało się. że jest to Ro- 
isjanin, który udawał się na Zachód ce- 
lem kształcenia się. My wracałiśmy właś- 
irtie z Anglii, więc wdaliśmy się w szerokie 
opowiadania. Szczególnie ja byłem wy- 
mowny, wspominając wynalazcę maszyny 
parowej. Watta. Słuchając moich słów 
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Rosjanin zakrył nagle twarz dłońmi, jak 
w rozpaczy. Umilkłem zdziwiony. 

— To ja, ja powinienem wam opo- 
wiadać o wynalazcy maszyny parowej! 
Ale on już nie żyje! — zawołał ze łzami. 

Powoli dowiedzieliśmy się, co te słowa 
naczą. Ów Rosjanin, którego nazwiska 
ie pomnę, opowiedział z wielkim wzru- 
szeniem o swoim zwierzchniku, nauczy- 
cielu i jednocześnie przyjacielu. Iwanie 
Połzunowie. Połzunow żył w dalekim 
mieście na Syberii, Barnauł. gdzie wyna- 
lazł samodzielnie maszynę parową, która 
miała obsłużyć hutę, poruszając miechy 
tłoczące powietrze do pieców hutniczych. 
Ale nie znalazł zrozumienia ani poparcia 
dla swego pomysłu. Gdy wreszcie dozwo- 
lono mu budować owo urządzenie, zbu- 
dował je, ale już był ciężko chory. Na kil- 
ka dni przed uruchomieniem maszyny 
ogniowej, jak ją nazwał, umarł — a wy- 
nalazek jego zmarnowano. 

Słuchałem tych słów ze ściśniętym 
sercem. Ów Połzunow umarł w 1766 ro- 
ku. Wszędzie po świecie jest ruch, roz- 
wój nauki, próby robienia wynalazków — 
a u nas? 

Grudzień 1773 

Jesteśmy juź w domu, prawie po roku nieobec- 
ności. Pan Ojciec kazał mi opowiedzieć, ezegom 
się nauczy) i co zobaczyłem w podróży. Uznał 
łaskawie, iem zmqdrzał. Gdy mu wspomniałem, 
że prowadziłem według jego polecenia zeszyt 
z notatkami, kazał mi go przynieść. 

Przejrzałem te notatki przed oddaniem. Jakże 
byłem dziecinny rok temu! Na obcej ziemi inte- 
resowało mnie tylko to, co ludzie jędzę i jakq 
majq pogodę. Pewnie dlatego wyjeżdżając z Pol- 
ski nie wiedziałam, że przecież i u nas się COŚ 
dzieje, jest jakiś postęp. Toeże pan podskarbi 
Tyzenhauz już od 1765 roku trudzi się około roz- 
woju przemysłu w Polsce, zakłada przeróżne ma- 
nufaktury, w których jest wyrabiane sukno, płótno, 
muśliny, koronki, kapelusze, dywany, powozy, igły, 
pilniki, karty do gry. Sq też browary, młyny, gar- 
barnie. Wytwarza się szkło, porcelanę, to wszystko 
w ogóle, co dotychczas sprowadzaliśmy z zagra- 
nicy. 

Dobrze się domyślałem, że Jegomość będzie 
chciał mnie umieścić w jednej z tych nowych 
szkól, zakładanych przez Komisję Edukacji Naro- 
dowej. Podobno będzie tam wykładana fizyka, 
chemia, nauki przyrodnicze i bardzo dużo mate- 
matyki, a wykładać będq profesorowie świeccy 
i nie po łacinie, a po polsku. Gdy wszyscy młodzi 
Polacy przejdę przez te szkoły, może wtedy poja- 
wię się i u nas umysły, które potrafię dodać cos 
do tego skarbu postępu, jaki zbieraję inne narody 

Idę zanieść moje zapiski Panu Ojcu. 

mgr HANNA KORAB 



GDZIE MIOTŁA MA ŚRODEK CIĘŻKOŚCI 

Magda, Jędrek i Marcin ulepili olbrzy- 
miego śnieżnego bałwana. Właśnie koń- 
czyli go ubierać w stary kapelusz przy- 
niesiony przez Jędrka ze strychu i w po- 
darte rękawice z piwnicy Magdy, gdy 
nieporozumienie wśród nich wywółała... 
mocno wyliniała, stara miotła, przywle- 
czona przez Marcina. 

Po prostu Jędrek uparł się, aby bałwan 
trzymał miotłę poziomo na ramieniu, 
jakby jq niósł, a nie zatkniętą pionowo. 
Zęby było inaczej. Pogodzili się w koń- 

— Trzeba tylko — rzekła Magda — 
znaleźć jej środek ciężkości, aby nie’ 
spadła. 

— To proste — zawołał Jędrek — śro- 
dek ciężkości leży w środku długości 
miotły! 

— Coś ty — zaprotestował Marcin — 
środek ciężkości znajduje się w punkcie 
dzielącym przedmiot na dwie jednakowej 
wagi części. 

— Obaj jesteście w błędzie — orze- 
kła Magda — środek ciężkości można 
nazwać w uproszczeniu punktem równo- 
wagi. Jeżeli bowiem podeprzemy przed- 
miot w punkcie będącym środkiem cięż- 
kości, przedmiot znajdzie się po prostu w 
stanie równowagi. Tylko w wyjątkowym 
przypadku będzie on w środku długości 
przedmiotu lub podzieli go na dwie 



równej wagi części. Wiem nawet — do- 
dała — w jaki bardzo prosty sposób 
można znaleźć środek ciężkości podłuż- 
nego przedmiotu. 

— Należy pewnie próbować, podpie- 
rając go w różnych miejscach, czy utrzy- 
muje się w równowadze — wtrącił Mar- 
cin. 

— r Można, ale jest lepszy sposób, — 
ciągnęła Magda — należy przedmiot ów, 
w naszym przypadku miotłę, położyć po- 
ziomo na szeroko rozstawionych dłoniach 
(kciukami w górę). I teraz zaczynamy po- 
woli... 

Stop! To małe zadanie pozostawiamy 



Jak można napisać liczbę 200 używa- 
jąc jednakowych cyfr i czterech podsta- 
wowych działań arytmetycznych (doda- 
wania, odejmowania, mnożenia, dziele- 
nia)? 

Przykład: Liczba 200 napisana samymi 
szóstkami: 

6 . 6 • 6 — 66 — 6 + 6 = 200 
6 6 

6 . 6 - 6-6 — 6 — 6 + 6 + 6 =200 
6 6 

Spróbujcie zrobić to na kolejnych cy- 
frach, to znaczy napisać liczbę 200 samy- 
mi jedynkami, następnie samymi dwójka- 
mi, trójkami itd. Sposobów z każdą cy- 
frą jest wiele. Będzie to dobrym ćwicze- 
niem arytmetycznej wyobraźni. 

Rozwiązanie znajdziecie wewnątrz nu- 




meru. 



FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 


LUDZIE ZAWSZE /NTEeeSOmU SIE TYM.3AK SEtZ/er 
WYĄLĄEAt ŚWIWT ZA MLEAtejes/ĄT LUB łCILNASETlM. 
UCZENI I PlMPZE PEÓBOmU pkZEDSTAW/C- mzY- 
SZ-tość w AZTYZutACH, Powieściach mmsrycŁ — 

NYCN WE W SAJNACH-* PZHŚ MOŻEMY OSĄDZIĆ., 
W JAN! EJ Ml Ems- NA &£ Tó ODAtO, 



to mój aparat — powiedział, stawiając na stole dwa meta- 
lowe przedmioty — jeden, wąski, w kształcie rury i drugi — 
płaską, dwunastograniastą skrzynką, o promieniu trzy razy 
większym, niż leżąca obok rura. 

...Cały sekret polega na hiperboloidalnym lustrze, przypomina- 
jącym swym kształtem lustro zwykłego reflektora, oraz kawałku 
szamonitu. Promienie świetlne padając na powierzchnią hiperbo- 
loidalnego lustra koncentrują się wszystkie w jednym punkcie • — 
w ognisku hiperboli. To jest rzecz znana. Tajemnica zaś mego wy- 
nalazku polega na tym: w ognisku hipreboloidalnego lustro 
umieszczam drugą hiperbolą zakreśloną w odwrotnym kierunku... 
Co sią wówczas dzieje z promieniami? Promienie zebrane w og- 
nisku lustra padają na powierzchnią hiperboloidu i odbijają sią 
odeń matematycznie równolegle... można doprowadzić do tego, 
że promień będzie grubości igły... 

...Przy pierwszym doświadczeniu używałem jako źródła energii 
kilku zwykłych stearynowych świec. Ustawiając odpowiednio hiper- 
boloid, z łatwością za pomocą „sznura promieni" przecinałem 
najgrubsze deski. Zrozumiałem wówczas, że zadanie polega na 
odnalezieniu źródeł światła o maksymalnej energii. W ciągu 
trzech lat pracy została stworzona ta oto piramidka. Energia tych 
piramidek jest tak potężna, że umieszczone w aparacie i zapalone 
tworzą „sznur promieni", który jest w stanie z łatwością rozciąć 
żelazobetonowy most kolejowy. Teraz można sobie już łatwo wy- 
obrazić, jakie możliwości kryje w sobie ten aparat. Nie istnieje n nu 
świecie nic, co by mogło sią oprzeć potędze „sznura promieni"*^ 
Gmachy, twierdze, pancerniki, aeroplany (mogą je dosięgnąć na 
dowolnej wysokości), skały, góry, skorupa ziemska — wszystko 
przetnie i zniweczy ten promień..." 

(A. Tołstoj: „Eksperyment inżyniera Garma", 1925) 







Kaidemu, kto obecni* styka się z wizją stwo- 
rzoną przez Aleksiejo Tołstoja przed prawie poi 
wiekiem, przychodzi nieodmiennie na myśl — 
laser. Jak i fantastyczny aparot inżyniera Garina, 
laser wysyła, wąską wprawdzie, wiązkę promieni 
świetlnych, ale charakteryxujqcq się tak wifelką 
gęstością energii, że może przecinać stal. Trzeba 
się zastrzec: nie chodzi tu o „pancerniki i twier- 
dze" •), lecz o doświadczenia w skali znacznie 
skromniejszej, choć kto wie, czy nie Ważniejszej. 
Przed około 10 laty dwóch amerykańskich uczo- 
nych (Peter Franken i John Ward) opisało nastę- 
pujący eksperyment: na umieszczoną w rurze 
szklanej żyletkę kieruje się promień lasera; w 
miejscu, w którym pada on na żyletkę, stal po 
prostu... wyparowuje. Nieco dalej powiemy sobie, 
jakie jest znaczenie tej „zabawy"; teraz konty- 
nuując rozpoczętą jut myśl, trzeba stwierdzić, _ że 
laser tylko częściowo pnypomina hiperboloid ini. 
Garina — w rzeczywistości znacznie się od niego 
różni i znacznie go przewyższa. 

Różni się — przede wszystkim charakterem 
światła. Piramidki Garina spalając się wytwarza- 
ły, jak każde podobne tródlo światła, bezładną 
mieszaninę fal świetlnych. Promieniowanie laśera 
jest natomiast uporządkowane, spójne (mówimy, 
że dwa ciągi fal są spójne, gdy różnica faz po- 
między fazą punktów — po jednym w każdym 


z tych ciągów — pozostaje stała). Zna- 
ne do tej pory źródła światła nie wy- 
twarzały promieniowania spójnego; w 
laserze udało się to dlatego, że zmu- 
szono elektrony, aby wydzielały cząstecz- 
ki jak gdyby na komendę. Nazywa się to 
„wymuszoną emisją promieniowania" 
(obszerniejsze artykuły na temat lasera 
ukazały się w numerach 1/67, 5/71 „Ka- 
lejdoskopu Techniki”). 

Lasery również są wyposażone w ukła- 
dy optyczne, a chociaż nie myśli się o 
przecinaniu gmachów, zastosowano już 
je do drążenia mikrootworów w mate- 
riałach trudnotopliwych, których tak 
wiele się używa w różnych dziedzinach 
współczesnej techniki. Laser ma szanse, 
aby stać się rozpowszechnionym narzę- 
dziem do precyzyjnego wycinania kształ- 
tek, do trasowania, zgrzewania lub spo- 
wanio miniaturowych elementów. Wspomniane 
wyżej doświadczenie z żyletką jest niezwykle cie- 
kawe z punktu widzenia zastosowania lasera w 
metalurgii: można, przemieniając w parę bardzo 
matą ilość metalu, przeprowadzić dokładną ana- 
lizę jego składu za pomocą precyzyinych metod 
fizykochemicznych (analizy spektralnej). 

Tu już laser przestaje kojarzyć się z wynalaz- 
kiem inż. Garina. A przecież powieściowemu uczo- 
nemu nie przeszło przez myśl, aby wykorzystać 
swoje promienie do operacji oka; do nader do- 
kładnego pomiaru odległości pomiędzy Ziemią 
a Księżycem; do rejestrowania na kliszy fotogra- 
ficznej i odtwarzania obrazów przestrzennych, jak 
to czyni za pomocą lasera holografia. 

O takich możliwościach nie marzył nawet pisarz 
o tak rozwiniętej wyobraźni, jak Aleksiej Tołstoj. 

' S. W. 


tkslOj Nikolajawicz Tot»lo| (IMS— HU), plzorz rosyj- 
ui, znorty zwłaszcza a twych powlołcl historycznych po- 
święconych zarówno dawnlojszrm („Notr I”), iak t naj- 
nowszym („Chlłb", trylogia „Droga przoz mękę”) dzie- 
jom Rosji i Związku Radziocklogo. Tołstoj byl takt* auto- 
dramatów historycznych I bajok dla dzloci (..Zloty 

zyk czyli niezwykło przygody pajacyka Buratino"). 

Oprócz „Eksporymontu iniyniora Oorino" Totstoj naplsoł 
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SPOTKANIE ZE STARYM KUMPLEM 


— Cześć. Cal. jak się masz? Siadaj 
sobie wygodnie. 

Nat Calson znał dostatecznie swojego 
szefa, aby wiedzieć, że to serdeczne po- 
witanie nie wróży niczego dobrego. 
Zresztą, czyż mógł się spodziewać czegoś 
innego? Od wczoraj był na urlopie, tego 
wieczora miał wylecieć nocnym stratosta- 
tem do Grecji. Marzył o tej wycieczce od 
dawna. Licho go jednak podkusiło, aby 
jeszcze przed wyjazdem zadzwonić do 
redakcji. „To ty, Nat?" — ucieszyła się 
sekretarka, słysząc jego głos — „to 
świetnie, właśnie naczelny o ciebie pytał. 
Zaraz cię z nim połgczę..." No i tak się 
to skończyło — a właściwie teraz dopiero 
zaczęło słowami: „...siadaj sobie wygod- 
nie...'*. 

Usiadł więc, ale powiedział bez wstę- 
pów: — Szefie, dziś wylatuję, mam już 
bilety... 

— Nie szkodzi, redakcja zwróci ći 
koszty, mam tu dla ciebie coś ciekawego. 

Włączył mikrofon: — Lusiu? przynieś 
mi teczkę, którą dziś pozostawił ten fa- 
cet... 

Zwrócił się ponownie do Nata. 

Słyszałem, że dyrektor globalnego cen- 
trum odkryć i wynalazczości jest twoim 
znajomym. 


Calson skrzywił się nieznacznie. — 
Szefie, macie doskonałe informacje, tylko 
niezbyt ścisłe. Lavarski nie jest moim 
znajomym, chodziliśmy jedynie razem do 
szkoły początkowej. Ale nie widziałem go 
ze trzydzieści lat. 

— Świetnie się składa — ucieszył się 
naczelny redaktor — nie ma, jak zetknąć 
się znów ze starym kumplem. Nic tak lu- 
dzi nie zbliża, jak wspomnienia młodości. 

— Ależ ja wcale nie mam zamiaru się 
z nim spotykać ! 

— Zrobisz to, nie dla mojego kaprysu, 
ale dla czytelników „Wieku XXI". To twoi 
czytelnicy, nie zapominajl Mają prawo 
i chcą wiedzieć, co się stało z instytucją, 
w której cały świat pokładał tak wielkie 
nadzieje. Centrum miało przyspieszyć 
obieg informacji naukowo-technicznej, 
zapobiec dublowaniu prac, marynowaniu 
wynalazków i marnowaniu środków. 
W ciągu 15 lat istnienia przerodziło się 
w instytucję hamującą wszelki postęp. 
Personel zwiększył się pięciokrotnie, a 
zgłoszone patenty leżą lata całe, zanim 
zostaje wydane pozwolenie na ich stoso- 
wanie... 

Lusia weszła bezszelest- 
nie, dygnęła wdzięcznie i 
położyła przed redaktorem 
naczelnym skórzaną aktów- 
kę. 

— Weź to — rzekł szef 
do Nata — i zapoznaj się 
z zawartością tej teczki. 
Znajdziesz tam opisy i prób- 
kę rewelacyjnego wynalaz- 
ku, który od trzech lat gnije 
gdzieś w biurkach centrum. 
Jedź i wywąchaj, co się za 
tym kryje. 



— A o co tu chodzi? — zapy- 
tał reporter. 

— Przejrzysz, to się dowiesz. 
Ja ci teraz nie powiem. Spieszę 
się na stratostat. 

Zgnębiony Calson wziął teczkę 
wiedząc z doświadczenia, że nic 
już mu nie pomoże. Przechodząc 
przez sekretariat zastanowił się. 
zatrzymał i zapytał: — Dokąd 
się szef właściwie tak spieszy? 

— Jak to: dokąd? Naturalnie 
na urlop! — wyjaśniła sekretar- 
ka. — Może sądzisz, że tylko to- 
bie należy się wypoczynek? 

„No, już ja mu dam!’’ — po- 
myślał Calson. A myślał o La 
yarskim. 


Najpierw były oczywiście owe 
„a pamiętasz? a przypominasz 
sobie?", śmiechy i poklepywania, 
później można było przejść do 
spraw aktualnych. 

— Wybiłeś się — powiedział 
Calson do swojego byłego kum- 
pla — ale powiem ci tak między 
nami, o wiesz, że obracam się w 
różnych środowiskach, 
masz dobrej opinii. 

— - Jeszcze się taki nie urodził 
który by wszystkim dogodził — 
zacytował Lavarski znane przy 
słowie. 

— Wszystkim, powiadasz. Ależ 
n i k t z twoich interesantów nie 
czuje się zadowolony. Twierdzą, 
że chomikujesz pomysły, opóź- 
niasz ich realizację, że w ogóle 
hamujesz postęp. Nie gniewaj 
się, traktuj te słowa jako prze- 
strogę: zmień coś w pracy Cen- 
trum. bo rozpędzą je na cztery 
wiatry, a ciebie pierwszego prze- 
gonią. 

— Wydaje się, że mówisz to 
szczerze i z dobrego serca, ale 
nie znasz faktów. 

— Fakty? — porwał się repor- 
ter — mam konkretny przykład 
niedołężnego załatwienia spraw. 
Proszę bardzo — służę ci nim, 
jeśli go nie znasz... 



& 
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Dyrektor jednak ciągnął dalej, 
jak gdyby pogrążony we włas- 
nych rozważaniach: 

— ... a są one takie: codzien- 
nie z całego świata wpływa do 
centrum około dwustu tysięcy 
wniosków, przy czym liczba ta 
stale się powiększa. Trzeba oce- 
nić użyteczność tych wniosków, 
żeby nie wpisywać do pamięci 
potrzebnych razem z wnioskami 
o wątpliwej przydatności, jak 
gdyby oddzielać ziarno od plew. 
No bo na co może się zdać pre- 
parat do trwałego perfumowania 
liści palmowych? Albo butelka 
skonstruowana tak. że można ją 
napełniać tylko do połowy? A 
przecież i te zgłoszenia trzeba 
jakoś sklasyfikować i przecho- 
wać. Każda z pozoru bzdurna 
idea może się okazać kluczem 
do rozwiązania poważnych pro- 
blemów; trzeba więc mieć ją w 
pamięci i wiedzieć, jak do niej 
trafić. 

— Zgoda! — ' przerwał nie- 
cierpliwie dziennikarz — musisz 
jednak przyznać, że bywają wy- 
nalazki o wartości oczywistej, a 
te toną beznadziejnie w twoim 
^nierychliwym do działania biurze. 
Jest taki chemik nazwiskiem Ce- 
trick... 

— Zgłosił się do nas? — za- 
pytał szybko Lavarski. 

— Tak. 

Lavarski włączył mikrofon i na- 
cisnął odpowiedni przycisk: 

— Czwórka? proszę mi do- 
starczyć akta zgłoszenia wyna- 
lazku niejakiego Cetricka... nie, 
imienia nie znam... 

— Dariusz — podpowiedział 
Calson. 

— A więc Dariusz Cetrick... 
coś związane z chemią. 

— Ten człowiek opracował 
rzecz wręcz rewelacyjną, mówię 
ci to ja, laik! — stwierdził re- 
porter. 


lt 


— Rewelacyjna! Być może. Ale jaka jest druga 
strona tego medalu? Mamy tu całkowitą doku- 
mentację na pigułki mądrości. Nie śmiej się: 
pigułki, po połknięciu których nabywa się bez 
uczenia się odpowiedni zapas wiedzy w określo- 
nym przedmiocie, czy to w zakresie geografii, 
czy biologii, czy fizyki. Zupełnie, jakby ci kto na- 
lał oleju do głowy. Nie wiesz nic, połykasz na 
noc pigułkę, a następnego dnia nie ma silnego, 
który by cię mógł zagiąć np. x historii odkryć 
geograficznych. 

— Naturalnie wydaliście zezwolenie? 

— A wiośnie, że niel Pigułki utrwalają wiedzę 
tak radykalnie, że nie dopuszczają żadnych zmian 
ani uzupełnień. Człowiek, który by je zażył, nie 
będzie już zdolny do twórczej pracy, gorzej: nie 
będzie w stanie choćby tylko przyjąć do wiado- 
mości żadnych nowych rzeczy. Z wykształconego 
stanie się nieukiem, z mędrca — głupcem. Gdyby 
wszyscy na świecie zaczęli te pigułki stosować, 
zapanowałby wieczny zastój: za trzy, za pięć, 
za dziesięć pokoleń ludzie żyliby tak, jak my 
dzisiaj, nic więcej by nie umieli i nie potrafiliby 
rozwiązać problemów, które z pewnością przed 
nimi staną. Być może doprowadziłoby to do 
upadku wszelkiej ludzkiej cywilizacji. 

A więc nie możemy pozwolić na rozpowszech- 
nianie pigułek. Ale wynalazek jest w istocie tak 
zdumiewający, że stworzyliśmy w naszym labora- 
torium specjalny oddział, który stara się te pi- 
gułki ulepszyć. Prace potrwają jednak wiele lat 
i nie wiadomo, czy dadzą pożądane efekty. 

Zamyślił się. 

— Albo co innego: latający fotel. Niewielkie 
to urządzenie, łatwe w obsłudze, tanie w użyciu, 
bardzo praktyczne. Zasięg niewielki, 50 kilome- 
trów, ale to nie ma znaczenia. Siadasz sobie bo- 
wiem wygodnie w tym fotelu, zapinasz pasy, 
uruchamiasz go... i lecisz na wysokości od kilku 
do kilkudziesięciu metrów pomiędzy domami lub 
nad nimi, mijasz korki pojazdów na drodze, aby 


wreszcie wylądować wprost na tarasie domu, w 
ogrodzie lub nawet na balkonie mieszkania przy- 
jaciela. Doskonale, prawda? Doskonale, dopóki 
sam jeden będziesz posiadaczem takiego fotela; 
gdy jednak zostanie podjęta masowa produkcja 
tego urządzenia, gdy miliony ludzi w twoim mie- 
ście zachcą sobie w ten sam sposób ułatwić życie, 
zrobi się koszmar, który trudno sobie wyobrazić, 
a jeszcze trudniej będzie opanować. Dlatego, 
zanim wydamy pozwolenie, musimy zbadać, czy 
są możliwości opracowania takich przepisów ru- 
chu w powietrzu, aby zapobiec zderzeniom, kata- 
strofom czy wreszcie takim korkom, jak na jezd- 
niach — tyle, że dwa piętra wyżej. Przekonałem 
cię? 

Zamiast odpowiedzi Calson otworzył teczkę f 
wyjął z niej chusteczkę. 

— Popatrz: oto wynalazek Cetricka. Ta chu- 
steczka jest zrobiona z mineralnego płótna... 

Rozległo się przytłumione buczenie i ze ściany 
wysunęła się jak gdyby szuflada, z której Lavarski 
wyjął skoroszyt z dokumentami. 

— ... z płótna miękkiego, przyjemnego w do- 
tyku, bardzo trwałego, bardzo higienicznego, jak 
stwierdziło kilku lekarzy, a przede wszystkim ła- 
niego! Cetrick twierdzi, a mam podstawę ku te- 
mu, aby mu wierzyć, że bielizna z tego materiału 
będzie dziesięciokrotnie tańsza od sprzedawanej 
obecnie... * 

Przerwał, ponieważ Laeorski zabrał się do prze- 
rzucania dokumentów wpiętych do skoroszytu. 

— Słucham, słucham! — powiedział jednak 
gospodarz, Calson ciągnął więc dalej: 

— ... czym więc wytłumaczysz tę zwlokę? Dla- 
czego tyle lat musi trwać, zanim wydacie pozwo- 
lenie na podjęcie produkcji? Tu przecież sprawa 
jest czysta, jak łza: są jeszcze na Ziemi dziesiątki 
milionów ludzi, których trzeba odziać, bo mają 
co najwyżej jedną koszulę, albo i tego nie — ■ 
a wy bawicie się w jakieś formalności. 


/ 
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Calson mówił początkowo spokojnie, stopniowóJ 
jednak — wbrew swojemu zwyczajowi — dał się' 
ponieść temperamentowi : 

— To jest nie do przyjęcia! Z naukowców i in- 
żynierów staliście się gryzipiórkami! Narobię 
szumu na cały świat! Na szczęście mam niezbity 
dowód!... — machał chusteczką z mineralnego 
płótna jak bojowym sztandarem. 

A Lavarski... lavarski, kiwając się wraz z krze- 
słem w tył i w przód, początkowo oniemiał, a po- 
tem roześmiał się głośno i szczerze, śmiał się tak, 
że mu aż łzy pociekły z oczu. 

— Dowód! — krztusił się — wspaniały, dopra- 
wdy! Daj go tu! Wyrwał chustkę z ręki nie spo- 
dziewającemu się tego Calsonowi i rzucił no 
palące się w kominku arwa. 

— Nie, nie — - krzyknął dziennikarz, usiłując 
temu przeszkodzić. 

— Nie martw się... dostaniesz ten swój skarb 
cały i nienaruszony. No popatrz... stało się coś? 

Layarski za pomocą szczypiec wyciągnął chust' 
kę z kominka. Calson zaś przyglądał się temu wy- 
raźnie zaskoczony. 

— Przyjrzyj się! — zachęcał go Layarski — nie 
pali się... nie zwęgla się... nie topi... i to nie 
tylko w tym ogniu, ale i w bardio wysokich tem- 
peraturach. Możesz mi wierzyć, przeprowadziliśmy 
bardzo dokładne próby. Oto wyniki badań! — 
uderzył ręką w skoroszyt. — Przekonasz się, że na 
to diabelstwo nie działa ni kwas siarkowy, ani 
kwas azotowy; nie rozkłada się ono, nie gnije, 
w ogóle nic mu się nie staje. Pozwolimy na uru- 
chomienie produkcji — i co dalej? Co z setkami 
milionów koszul, które przecież po jakimś czasie 
staną się za małe, za ciasne lub po prostu nie- 
modne? Na koszulach zaś się nie skończy. Mine- 
ralne płótno jest materiałem prawie doskonałym; 
wiem, co mówię, możesz mi wierzyć. Nadaje się 
nie tylko do produkcji bielizny, ale i do tkanin 
technicznych, opakowań i mnóstwa innych rzeczy. 
Zastosowania posypią się, jak lawina... a wiesz, 
czym to nam grozi? Nam, to znaczy gryzipiórkom, 


y°k nas nazwałeś, ale i tobie i wszystkim pracow- 
nikom twojej redakcji i w ogóle wszystkim ludziom 
na Ziemi. Grozi, że zostaniemy zaduszeni odpad- 
kami, gdyż za kilkadziesiąt lot znikną niektóre 
góry, natomiast cały nasz glob pokryty zostanie 
szczelną warstwą kilkunastometrowej grubości 
przerobionego z^nich płótna. 

I nie mo^na to sposobu? — zdziwił się 
Calson. 

— Ba! można by to wysłać poza Ziemię, ale 
trzeba byłoby na czas nieokreślony podporządko- 
wać wszystkie przedsięwzięcia kosmiczne zadaniu 
usuwania odpadków; zresztą skutki zaśmiecania 
Kosmosu mogłyby się okazać dla ludzkości nie 
tylko nieprzyjemne, ale wręcz groźne. Poza tym 
istnieje sposób rozkładania płótna mineralnego, 
ale tak drogi i kłopotliwy, że zastosowanie go w 
skali masowej kosztowałby wiele, więcej, aniżeli 
zyskałoby się na produkcji rozkładanego płótna. 

Po chwili milczenia Calson zapytał: 

_ — Dlaczego więc nie daliście Cetrickowi odpo- 
wiedzi odmownej? Dlaczego nie wyjaśniliście, 

0 co chodzi, dlaczego łudzicie nadzieją na po- 
zwolenie? 

— Otóż to! — stwierdził Łazarski, pochylając 
się na swoim krześle do przodu. — Zdajesz sobie 
sprawę, jak cenny byłby dla społeczeństwa ludz- 
kiego ten materiał, gdyby można było łatwo i ta- 
nio niszczyć i niekłopotliwie usuwać produkty roz- 
kładu? Dlatego kilku naszych najzdolniejszych, jak 
ich nazwałeś, gryzipiórków pracuje nad tym od 
jakiegoś czasu; jak mi się zdaje, są na dobrej 
drodze do osiągnięcia pożądanego rezultatu. No 

1 co, zadowolonyś, mój indyczku? 

Było to przezwisko dziennikarza z dawnych 
szkolnych czasów; delikatnie mówiąc, nigdy za 
nim nie przepadał. Teraz też wydawało mu się, 
że zzieleniał ze złości. „No, już ja mu dam" — 
postanowił w duszy. 

Ale tym razem miał na myśli swojego szefa. 

STEFAN WEINFELD 
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Z włóczki, drutu, kawałka blaszki i pa- 
pieru można łatwo zrobić myszkę — za- 
bawkę, która w ręku sztukmistrza będzie 
sprawiać wrażenie żywego stworzenia. 
Pokaz przebiega w sposób następujący. 

Sztukmistrz daje widzom do obejrzenia 
włóczkową myszkę i pokazuje deseczkę 
długości od 50 do 80 cm. Stawia myszkę 
na końcu leżącej na stole deseczki, uj- 
muje drugi koniec dłonią i unosi go po- 
mału do góry, kiwając jednocześnie na 
myszkę palcem jakby ją przywoływał. 
Myszka, o dziwo, ochoczo zaczyna podą- 
żać w górę deseczki coraz prędzej. Gdy 


dobiega brzegu, sztukmistrz opuszcza 
deseczkę 1 z kolei unosi drugi jej koniec 
wabiąc myszkę tym razem np. kawałkiem 
słorrinki. Włóczkowa myszka raźno za- 
wraca i znów szybko podąża w górę ku 
zdumieniu widzów. 

Wyjaśnienie 

Cała tajemnica — jak może niektórzy 
z Was domyślili się, tkwi w deseczce. Nie 
jest ona w istocie deseczką z pełnego 
drewna, lecz kryje w sobie dowcipną a 
przy tym niezwykle prostą konstrukcję. 
Pokazujemy ją na rysunku. Deseczka wy- 
konana ze sklejki składa się z dwóch 
przegródek oddzielonych pasem sklejki. 
Oba jego końce mają wycięcia, w któ- 
rych umieszczone są na osiach małe 
szpuleczki od nici. Przechodzi przez nie. 
niczym pas transmisyjny, cienki, lecz 
mocny sznurek. W dolnej przegródce de- 
seczki. do sznurka tego przywiązany jest 
ciężarek (np. ołowiana płytka) zaś w 
górnej — zwykły magnes (może być w 
formie ferrytowego krążka lub magnesu 
— podkówki). Waga ciężarka musi być 
większa niż magnesu. Jeżeli magnes bę- 
dzie lżejszy od ciężarka, cóż się stanie w 
momencie uniesienia deseczki w górę? 
Oczywiście ciężarek np sznurku zjedzie 
w dół, zaś magnes zostanie podciągnię- 
ty w górę. Przypomnijmy sobie teraz z fi- 
zyki właściwości magnesu. Pole magne- 
tyczne przenika niczym niewidzialne 
promienie rentgena przez ciała stałe. 
Dlatego też, jeśli pomiędzy magnes a me- 
talowy przedmiot np. blaszkę żelazną 
wstawimy płytkę drewnianą czy sklejkę, 
mognes nadal będzie przyciągał blaszkę. 



Obudowanie zatem naszego urządze- 
nia sklejką (patrz rys.) nie „zatrzyma" 
pola magnetycznego. Jeśli dokładnie 
skleimy obudową i krawędzie oszlifuje- 
my papierem ściernym, a szczeliny za- 
szpachlujemy, to nasza podłużna skrzy- 
neczka będzie wyglądała z zewnątrz jak 
zwykła deska. 

Magnes nie przyciąga jednak włóczki, 
słusznie ktoś na pewno zauważy. Tak. To 
racja i dlatego włóczkową myszkę z pa- 
pierowymi uszkami przykleimy do kawał- 
ka blaszki. Dobrze jest przylepić tę blasz- 
kę nie pod całą myszkę, lecz pod jej 
główkę, wówczas myszka będzie zawra- 
cała zgodnie z kierunkiem ruchu magne- 
su przesuwając się zawsze łebkiem do 
przodu. 

Na koniec uwaga praktyczna. Ze 
względu na to, że siła pola magnetycz- 
nego gwałtownie maleje wraz ze wzros- 
tem odległości magnesu od przyciągane- 
go przedmiotu należy przegródkę górną. 


w której przesuwa się magnes, zrobić 
wysokości niewiele większej niż grubość 
magnesu. Wystarczy luz około 2 mm. 
Także sklejka przykrywająca wierzch 
przegrody powinna być cienka (2 — 
— 4mm), 



W celu wytłumienia szmerów powsta- 
jących przy przesuwaniu się magnesu, 
należy wierzch przegrody wyłożyć flanelą 
pokrytą — dla zmniejszenio tarcia — 
jedwabiem. 

Wasz Mag 


żaróweczkę i obserwujemy krót- 
ki jasny btysk. To wiośnie ener- 
gia zmagazynowana w konden- 
satorze rozżarza włókno żarówki. 

Nasze doświadczenie możemy 
powtarzać kilkakrotnie, stosujqc 
różne ilości kondensatorów (po- 
łączonych równolegle), jeśli przy 
sposobności „spalimy" żarówkę, 
to trudno; będzie to najlepszy 
dowód, że w kondensatorze zgro- 
madziła się znaczna ilość ener- 
gii elektrycznej. 

K.W. 



ka od latarki kieszonkowej (na- 
pis na trzonku 3,5 V/0,2A) oraz 
jeden lub dwa (albo i więcej, je- 
śli kto posiada) kondensatory o 
pojemności 1000«F (napięcie 
pracy 12 lub 6 V). Obydwie ba- 
terie łączymy w szereg (patrz ry- 
sunek), przez co uzyskujemy źró- 
dło napięcia 9 V. Do baterii przy- 
łączamy na krótką chwilę kon- 
densator (uwaga: łączymy plus 
do plusa i minus do minusa I), 
przez co ładujemy kondensator. 
Następnie przyłączamy do niego 


Kondensator posiada — jak 
ogólnie wiadomo — pewną po- 
jemność, czyli zdolność groma- 
dzenia w swym wnętrzu ładunku 
elektrycznego. To nieco abstrak- 
cyjne pojęcie można przedstawić 
bardziej obrazowo jako pojem- 
ność szklanki lub innego naczy- 
nia, do którego można nalać 
pewną ilość płynu. Porównanie 
takie nie jest wcale złe — do 
kondensatora również można 
„wlać” pewną ilość energii elek- 
trycznej. Nie wierzycie? No to wy- 
konajcie następujące doświadcze- 

Potrzebne są nam do tego dwie 
baterie płaskie (4,5 V), źarówecz- 




D oświadczenie z kondensatorem • a - łado uranie 
kondensatora, b - rozładowanie przez żarówecike 
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NOWOCZESNY TŁUMACZ 

W USA przystąpiono do opracowywa- 
nia metody tłumaczeń tekstów angiel- 
skich na język rosyjski. Przedmiotem tłu- 
maczeń będą opisy techniczne, głównie 
z zakresu metalurgii, opracowane dla 
konstruktorów radzieckich zatrudnionych 
w fabryce samochodów nad rzeką Kamą. 

Z uwagi na znaczny zakres tłumaczeń 
przewidziano zastosowanie specjalnie 
zaprogramowanego komputera. 



ŻYWICA TERMOODPORNA 


W Anglii produkowana jest żywica 
XYLOK 225 odporna na wysokie tempe- 
ratury. 

Elementy wykonane z tej żywicy przy 
zastosowaniu azbestu jako wypełniacza 
mogą przez długi czas pracować w tem- 
peraturze 150° do 220°C. 

Nowa żywica znajduje zastosowanie 
w instalacjach chemicznych oraz przy 
produkcji łożysk suchych. 



SIARKOWODÓR 
W MAGAZYNIE POMIDOROW 


We Francji stosowany jest oryginalny 
sposób magazynowania pomidorów. Po- 
mieszczenie magazynowe wypełnia się 
gazowym siarkowodorem, dzięki czemu 
pomidory zachowują świeżość przez 
okres dwóch miesięcy. Stwierdzono, że 
przechowywane pomidory nie pochłania- 
ją przykrego zapachu siarkowodoru i na- 
dają się do spożycia bezpośrednio po 
wyjęciu z magazynu. 



GUMOWE CHODNIKI 


W NRF produkowane są płyty chodni- 
kowe pokryte 5 milimetrową warstwą ko- 
lorowej gumy. 

Płyty o wymiarach 50 X 50 cm wyko- 
nane są z betonu, a guma zakotwiczona 
jest do podłoża za pomocą wpustów „na 
jaskółczy ogon". 

Płyty układane są m. In. na placach 
zabaw i gier sportowych. 
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BLOKADA DRZWI 

Część samochodów produkowanych 
przez znaną firmę Renault wyposażona 
jest w zamki elektromagnetyczne. Są one 
bardzo wygodne i pewne w użyciu. 

Jeden obrót kluczyka powoduje jedno- 
czesne zablokowanie wszystkich drzwi w 
samochodzie. 


TEMPERATURA SILNIKA 

Konstruktorzy brytyjscy przeprowadzili 
ostatnio badania, które wykazały, że od- 
powiednio regulacja temperatury pracy 
silnika pozwala na zmniejszenie zużycia 
paliwa o 10%. 

Regulacja temperatury musi być jed- 
nak precyzyjna i wymaga stosowania 
urządzeń elektronowych. 

Dodatkową korzyścią uzyskaną dzięki 
kontroli temperatury jest zwiększenie 
trwałości silnika. 



PĘCHERZYKI W OPONIE 


W Anglii przeprowadzono badania 
przyczyn stosunkowo szybkiego niszcze- 
nia się opon samochodowych. 

Stwierdzono, że głównym powodem 
niskiej trwałości opon jest obecność pę- 
cherzyków powietrza między poszczegól- 
nymi warstwami kordu. 

W czasie jazdy samochodu występuje 
cykliczne sprężanie powietrza zamknięte- 
go w pęcherzykach prowadzące do 
wzrostu temperatury aż do 250°Ć powo- 
dującej stopniowe niszczenie gumy. 


WYCIERACZKI NAPĘDZANE OLEJEM 

Już niedługo samochody włoskie wy- 
posażone będą w wycieraczki z silnikiem 
hydraulicznym. Cżynnikiem napędowym 
będzie olej tłoczony przez specjalną 
pompę. 

Nowy typ napędu wycieraczek jest 
niezawodny, prosty w budowie i zajmu-' 
je mało miejsca. 



W Japonii uruchomiona będzie seryj- 
na produkcja akumulatorów cynkowo- 
-powietrznych. 

Główną ich zaletą jest prawie 12- krot- 
ne zwiększenie pojemności w stosunku 
do powszechnie używanych akumulato- 
rów ołowiowych. 

Opanowanie technologii produkcji 
wysokosprawnego akumulatora stwarza 
realne możliwości skonstruowania uda- 
nego samochodu elektrycznego. 
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WSZĘDOŁAZ „AR-TUR" 


Wszędołaz może poruszać się po róż- 
norodnym terenie: po piasku, asfalcie, 
bagnie, kamieniach a także po wodzie 
— stqd też jego nazwa. 

Pojazdy tego typu sq stosowane w 
specjalnych oddziałach wojskowych. 
Omawiany dzisiaj pojazd jest oczywiście 
inny. specjalnie dla Was skonstruowany. 
Będziecie mogli bawić się nim na po- 
dwórku nawet po deszczu, kiedy wszędzie 
pełno jest kałuż i inne mechaniczne za- 
bawki muszq czekać w domu na lepszq 
pogodę. 

Do wykonania naszego wszędołaza 
potrzebny nam będzie silniczek elektrycz- 
ny (35 zł), styropian grubości minimum 
3 cm, kawałek taśmy do pakowania 
skrzyń, drut średnicy 1,5 mm i 2.5 mm, 
sklejka grubości około 4 mm, klisza z 
niepotrzebnego już zdjęcia rentgenow- 
skiego, celuloid grubości około 0,5 mm, 
guma modelarska, duże wieczko od kre- 
mu NIVEA, gwoździki, przewód elektrycz- 
ny z drutu nawojowego średnicy 0,25 mm 
i bateria 4,5 V. 

Sklejka o wymiarach około 9 X 9 cm 
jest podstawę korpusu pojazdu, do któ- 
rej przybijamy kawałki wygiętej taśmy 
stalowej tworzqcej uchwyty (jak widać na 
rys. A). Uchwyt 1 służy do osadzenia kół- 
ka przekładni, a uchwyt 2 do przymoco- 
wania silniczka poruszajqcego wspom- 
niane kółko. W otwory uchwytu 1 i otwór 
w sklejce wsuwamy oś z drutu (o śred- 
nicy 2,5 mm), na którq nakładamy wal- 
cowaty klocek drewniany przewiercony 
w środku. Do tego klocka, nało- 
żonego ciasno na oś przekładni, 
przyklejamy klejem uniwersalnym 
k przewiercone w środku wieczka 

od dużego pudełka po kremie 
N1VEA lub jakiegoś podobnego. 
Powstałe kółko przekładni ma 
dotykać swym obwodem do gum- 
ki wentylowej lub igelitowej rurki 


nasadzonej na oś wirnika zamocowane- 
go w uchwycie 2 (rys. B). Na drugi ko- 
niec osi pionowej. znajdujqcy się pod 
spodem sklejki, wciskamy rolkę wypiło- 
wanq z takiego samego klocka drewnia- 
nego, jak utrzymujqcy kółko przekładni. 

Pod rolkę i kółko należy włożyć podkład- 
ki z celuloidu lub koralików. Włączenie 
silniczka musi spowodować obracanie 
się pionowej osi z rolkq. Dla ulepszenia 
konstrukcji na uchwyt 2 silniczka zakła- 
damy gumkę aptekarską. W celu zwięk- 
szenia tarcia zdrapujemy gładką _ po- 
wierzchnię obwodu kółka papierem ścier- 
nym. Do sklejki, z dwóch przeciwnych 
stron, przybijamy małymi gwoździkami 
uchwyty z drutu średnicy 1.5 mm do wal- 
ców napędowych (rys. C). 

Walce wykonamy ze styropianu i na 
ich obwodzie umieścimy łopatki wycięte 
z kliszy. Nacięcia w styropianie wykonu- 
jemy ostrym nożem lub żyletką (uwaga! 
ostrożnie!), przed wciśnięciem smarując 
łopatki klejem Wikol lub stolarskim. Do 
każdego walca należy z boków przykleić 
krążki wycięte z celuloidu, których śred- 
nica będzie równa średnicy walca z wet- 
kniętymi łopatkami. Najlepiej jest przy- 
kleić te krążki klejem uniwersalnym do 
połówek małych pudełek od lekarstw, 
które wciskamy na końce walców (rys. D). 

Gotowe walce osadzamy wkładając 
zakończenia uchwytów z drutu (przybitych 
do sklejki) w otwory przewiercone w krąż- 
kach po bokach walców. Przez walce na- 
leży teraz przewlec gumę napędową (mo- 
delarską), która jest jeden raz nawinięta 
na rolkę od spodu pojazdu (rys. E i F). 

Do spodu sklejki przyklejamy klejem 
Wikol lub stolarskim kawałki styropianu, 
które będą spełniały rolę pływaków, tak 
samo jak walce (rys. F). ^ 



Przystępujemy teraz do wyregulowania 
położenia walców tak, aby guma odpo- 
wiednio naciągnięta przechodziła przez 
rolkę tworząc linię prostą poziomą, wów- 
czas nie będzie spadać. 

Gumę w miejscu łączenia należy cias- 
no obwiązać nitką ii nasycić klejem. Po- 
jazd powinien zacząć poruszać się, kiedy 
silnik podłączymy przewodami do ba- 
terii. 

Sprawdzamy jeszcze w misce z wodą, 
czy wszędołaz pływa. Teraz możemy zro- 
bić karoserię z kartonu, a na obracają- 
cym się kółku przekładni przykleić kawa- 
łek kartonu lub cienkiej blaszki, która 
spełniać będzie rolę anteny radarowej. 


Podłączenie przewodów w odwrotnym 
układzie spowoduje, że nasz pojazd po- 
jedzie w przeciwnym kierunku. Waszej 
pomysłowości zostawiam wykonanie od- 
powiedniego przełącznika z baterią, za 
pomocą którego będzie można zdalnie 
sterować pojazdem. 

Wszędołaz powinien z łatwością poko- 
nywać małe wzniesienia. Możecie znacz- 
nie wzmocnić siłę pojazdu zasilając go 
dwiema bateriami po 4,5 V połączonymi 
szeregowo. Wszędołaz będzie teraz silny 
jak „tur" — stąd jego imię Ar-tur. 

mgr ini. K. CHORZEWSK! 




WIELCY WYNALAZCY 
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Niewielka nawet znajomość historii wynalazków, a Wy historię techniki znacie prze- 
cież doskonale, wystarczy do zrobienia prostej i ciekawej gry. 

Na kawałkach kartonu wypisujemy: na pierwszym — nazwisko wynalazcy, na dru- 
gim — jego imię, na trzecim — rok urodzenia, na czwartym malujemy flagę jego kra- 
ju, a na ostatnim — wynalazek. Takich kompletów (dwa dla przykładu pokazujemy 
poniżej) przygotowujemy kilka, w zależności od liczby grających (licząc co najmniej po 
dwa komplety dla jednego gracza). 

Najpierw losujemy kartki z nazwiskami wynalazców (np. po 2 dla każdego). Pozo- 
stałe kartoniki mieszamy i dajemy po cztery każdemu z grających. Resztę kładziemy 
(oczywiście ułożone odwrotną stroną tak, aby rysunki i napisy były niewidoczne) na 
■stole. Kolejno każdy ma prawo wymienić jeden kartonik, to znaczy wziąć jeden z leżą- 
cych na stole, a swój odłożyć na spód stosika. Jak się domyślacie, trzeba zebrać pra- 
widłowo wszystkie kartki z danymi odnoszącymi się do wylosowanych nazwisk wynalaz- 
ców. Wygrywa oczywiście ten, kto uczyni to pierwszy. 




ZAGADKA 

Zegar ścienny wybija godziny, pierw- 
szą raz, drugą — dwa razy, trzecią — 

trzy itd., a poza tym raz co pół godziny: 
Właściciel zegara wracając do domu 
usłyszał jedno uderzenie, po pół godzi- 
nie znów jedno uderzenie, po następnej 
pół godzinie ponownie jedno uderzenie 
zegara i jeszcze jedno po pół godzinie. 
O której wrócił do domu? 















Powyższe rysunki różnią się 15 szczegółami. Znajdźcie te różnice. 
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ROZWIĄZANIE ZAGADKI FIZYCZNEJ 

Rozstawione szeroko dłonie zaczynomy poma 
lu zsuwać ku sobie. Punkt, w którym zetkną się 
one te sobą, będzie środkiem ciężkości miotły. 
Zwróćcie uwagę — robiąc to doświadczenie — 
na ciekawe zjawisko. Trzonek miotły sunie roz po 
palcu lewej ręki, raz po palcu prawej, no prze- 

ROZWIĄZANIE „WESOŁEJ MATMY" 

111 - (1 +1) — 11 • (1 + 1) = 200 
222 — 22 = 200 

333 — 33 — 3 • 33 — — = 200 
3 

44 . 4 + 4 • 4 + 4 + 4 = 200 
55 • 5 — 55 — 5 • 5 + 5 = 200 


Jeżeli na przykład na początku podpiera trzo- 
nek bliżej środka ciężkości polec lewej ręki, ta 
spoczywa na nim większy ciężor miotły niż na 
palcu prowej dłoni. Dlatego też najpierw przesu- 
wać się będzie tylko prawa dłoń (mniejsze ob- 
ciążenie — mniejsze torcie), aż do momentu, gdy 
z kolei ona znajdzie się bliżej środka ciężkości. 


dla cyfry 6 podoliśmy już rozwiązania 


999 , 

1 - 99 — 9 — 
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ROZWIĄZANIE REBUSU ZE STRONY 21 ; 
Szukaj liczby dwieście 


ODPOWIEDZ NA ZGADYWANKĘ 
O godzinie 12. Usłyszał ostatnie uderzenie 
z godziny 12, potem jedno wpół do pierwszej, 
jedno o pierwszej i znowu jedno wpół do drugiej. 


NAGRODY — kompasy — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 9/73 wylosowali 
koledzy: Krzysztof Kalinowski, Warszawa; Krzysztof Malendowicz, Bydgoszcz; Bogusława Przytuła, Tychy; 
Hanno Żaczek, Kraków; Mirosław Zięba, tódż. ' ’ ' " 

SREBRNE ODZNAKI HORYZONfOW TECHNIKI DLA DZIECI _ również w drodze losowania otrzymują; 
Barbara Bijak, Tarnobrzeg; Jan Krzemiński, Częstochowa; Rafał Ławniczak, Środa Wlkp.; Andrzej Mazur- 
kiewicz, Ruda SI.; Marek Rosa, Siedlce; Stanisław Rosol, Szymanowice; Piotr Rosoł, Szymanowie®; 
Krzysztof Rozniecki, Mielec; Robert Sibilski, Poznań; Ryszard Żaczek, Kraków. 

PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU: 

1. Prędkość głosu jest większa w powietrzu o wyższej temperaturze. 

2. Koła lokomotywy polarnej wykonały większą ilość obrotów, gdyż w niskiej temperaturze metale się 

w, $ e * koła lokomotywy moją mniejszą średnicę (mniejsza średnica — więcej obrotów). 

3. Nie było pomyłki. No tak dużych głębokościach oceanów panuje taka sama temperatura. 

4. Jeden termometr (ten w Afryce) ma skalę Celsjusza, drugi skalę Fahrenheita. Wskazania na obu ter- 
mometrach są prawidłowe. 

5. Im wyżej nad poziom morza, tym mniejsze ciśnienie. W mniejszym zaś ciśnieniu woda zaczyna wrzeć 
w nizszej temperaturze. 
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K>DSTAWOWYCH WPROWADZENIE czasopisma kalejdoskop techniki do bibliotek szkói 


SPIS TREŚCI: 1. Życzenia Noworoczne. — 2. Dziennik podróży pana Starościca. — 3. Gdzie miotło ma 
środek. — 4 . Fantazia o Rzeczywistość. — 5. Spotkanie ze starym kumplem. — 6. Kącik Konstruktora: 
Wszędołoz „Artur”. — 10. Wielcy Wynalazcy. — 11. Szukomy Przyjaciół. — 12. Konkurs. 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popuiamo-techniczny dło młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. dziołu). 

Rysunki wykonali: K. Chorzewski, B. Kosocki. M. Kościelniak, M. Teodorczyk, 
W. Wajnert. 
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Z okazji 200 numeru Kalejdoskopu Teehniki 
konkurs nasz ma również pewien związek 
z liczbą 200. 

Podajemy kilka pytań (oznaczonych litera- 
mi), na które odpowiedzi znajdują się na tej 
stronie. Należy tylko w rozwiązaniu dobrać je 
prawidłowo i zestawić z odpowiednim rysun- 
kiem (oznaczonym cyfrą). 

A zatem ile wynosi: 

A. Temperatura wrzenia 

wody przy ciśnieniu 

11 at? 

B. Masa atomowa rtęci? 

C. Temperatura zera bez- 
względnego? 

D. Napięcie prądu elek- 
trycznego w sieci oświe- 
tleniowej? 

E. Temperatura topnienia 
cyny? 

F. Masa atomowa uranu? 


| Wszyscy, którzy nadeślą w terminie 
> prawidłowe odpowiedzi wezmą udział 
w losowaniu 5 zestawów narządzi orar 
srebrnych odznak Horyzontów Techniki 
dla Dzieci. Termin nadsyłania odpowie- 
dzi upływa w dniu ukazania sią następ- 
nego (styczniowego) numeru w kioskach 
„Ruchu". Kupon konkursowy, wydruko- 
wony wewnątrz należy odciąć i nakleić 
na kartką pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą 
udziału w losowaniu. Adresować noleży: 
Redakcja „Kalejdoskopu Teehniki", 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, nr 
kodu pocztowego 00-950, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs". 
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Księżna Luiza przesuwała machinalnie 
perły w naszyjniku. 

— Jestem przekonana, że można mu 
powierzyć to kierownictwo — rzekła 
wreszcie z namysłem. — To bardzo zdol- 
ny człowiek. 

— Moja droga, obawiam się, że go 
przeceniasz — oponował ksiqżę na 
Pszczynie. — Jesteś jeszcze pod wraże- 
niem, że kilka lat temu potrafił wytopić 
z miedzi i odpadów po rudzie ołowiu dwa 
funty mosiądzu. Ale to prosty człowiek, 
syn młynarza, ten Ruhberg. Ojciec chciał 
z niego zrobić księdza, więc chłopak liz- 
nął trochę nauki — no i obudziła się 
w nim namiętność do różnych sztuczek 
z wytopami metali. Ale robić go od razu 
kierownikiem huty? 

— Przecież i ty go wysoko cenisz, mój 
mężu — zauważyła księżna. — Inaczej 
nie wysłałbyś go na praktykę do Anglii. 

— Do Anglii! — te słowa jakby skie- 
rowały myśli księcia w zupełnie inną stro- 
nę. Zbliżył się do żony, usiadł obok i po- 


chylając się jeszcze ku niej, rzekł cicho, 
z przejęciem: — On mi mówi, ten Ruh- 
berg, że posiadamy olbrzymie bogactwa 
w hałdach odpadów, odrzucanych przy 
wydobywaniu rudy ołowiu. Te hałdy to 
jest galman, a z galmanu wytapia się 
cynk, rozumiesz? 

— Cynk? — zdziwiła się księżna. — 
Ten tajemniczy cynk, z którym do niedaw- 
na umieli sobie radzić tylko Chińczycy? 

— Anglicy już od paru dziesiątków lat 
wykradli tę tajemnicę Chińczykom. Dla- 
tego Ruhberg tak rwał się do Anglii. 
A teraz, po przyjeździe, mówił mi... 

— "On tam czeka? — przerwała nie- 
cierpliwie księżna. 

— Czeka od rana. 

— Każ go wpuścić. 

Wszedł szczupły człowiek o suchej, 
zamkniętej twarzy, w której tylko oczy 
gorzały niespokojnym światłem. Zatrzy- 
mał się przy drzwiach i złożył ukłon. 

— Mój panie Ruhberg — zaczęła 
z umiarkowaną uprzejmością księżna — 
opowiadałeś nam po przyjeździe o swoim 
pobycie w Anglii, ale słyszę, że najcie- 
kawsze sprawy zostawiłeś na koniec. Mó- 
wi mi właśnie książę, że dostrzegasz ja- 
kieś wielkie bogactwa w hałdach pozo- 
stałych po wydobyciu rud ołowiu. Podob- 
no chcesz wytapiać z galmanu cynk. 




— Z galmanu i z blendy cynkowej, 
której mamy tu na Śląsku dużo — uzu- 
pełnił Ruhberg. — Wszędzie tam, gdzie 
wydobywamy rudy ołowiu i srebra, mamy 
też rudy cynku. 

— Cieszę się z tego. Ale wytłumacz mi, 
panie Ruhberg, bo lubię wszystko wie- 
dzieć dokładnie, dlaczego — jeśli rudy 
cynku występują tak często jak rudy oło- 
wiu i srebra — ołów i srebro dają się 
wytapiać z taką łatwością, a z cynkiem 
przez tyle wieków nie umiano u nas sobie 
poradzić? 

Ruhberg wzruszył ramionami. Znać 
było, że nie bardzo umie się zachować 
w towarzystwie ludzi wysoko urodzonych. 

— Bo z cynkiem to trudna sprawa, pro- 
szę księżnej pani. A z ołowiem i srebrem 
rzeczywiście łatwo dać sobie radę: pod 
wpływem żaru ognia topią się i spływa- 
ją w formy, gdzie zastygają. Natomiast 
ogrzana ruda cynku wydaje cynk w po- 
staci pary. 

— A nie można tej pary ochłodzić? 

— Można. Wtedy zmieni się ona w 
szary pył, z którego nic już nie da się 
zrobić. 

— Więc jakaż jest na to rada? 

Rada jest. To wszystko zależy od 

pewnego określonego stopnia tempera- 
tury, w jakiej się cynk wytapia — objaś- 
nił lakonicznie Ruhberg. 

Od pewnego określonego stopnia? 

A ty znasz ten stopień, panie Ruhberg? 

Oczywiście — odparł sucho hutnik. 

— Anglicy nie potrafili utrzymać sekretu 
produkcji. Mają takie piece do wytapia- 
nia. Ale moim zdaniem te piece są nic 
nie warte. Produkcja cynku przy ich za- 
stosowaniu wypada bardzo drogo. Piece 
ogrzewa się do bardzo wysokiej tempe- 
ratury, potem się ją obniża, wreszcie wy- 
studza się piece zupełnie. A potem znów 
je trzeba ogrzewać. Mnóstwo ciepła się 
marnuje. 

— A ty znasz inny sposób? 

Ruhberg popatrzył na swego władcę 
i władczynię, ale twarz pod maską obo- 
jętności nie zdradziła nic z jego myśli. 
Książę i księżna. Ludzie, w których rękach 
leży władza — ta władza, która może mu 
umożliwić wybudowanie pieców, jakich 
projekt stworzył w ciągu tylu bezsennych 
nocy — albo nie. 



— Może i znam — rzekł powoli. — Ale 
do tego potrzebne są próby, próby — 
i wiele pieniędzy. 

Książę, skąpy z natury, skrzywił się. 
Pieniądze. Wszyscy żądają pieniędzy. 

— Zdawało mi się, panie Ruhberg, że 
to ty będziesz mi ich dostarczał, nie ja 
tobie. 

Lecz księżna przerwała żywo: 

— Potem, gdy produkcja cynku ruszy, 
na pewno tak będzie. 

Książę popatrzył markotnie na żonę, 
Ale wiedział, że jest mądrą kobietą, przy- 
wykł liczyć się z jej zdaniem. 

— A więc dobrze — rzekł. — Zosta- 
niesz waszmość kierownikiem huty szkła 
w Wesołej, tam będziesz mógł przepro- 
wadzać swoje próby. 

* * # 

W roku 1800, gdy produkcjo cynku 
w hucie „Wesoła" dosięgała już zawrot- 
nej wysokości 10 000 funtów rocznie, 
obydwoje księstwo pszczyńscy postanowili 
obejrzeć złotonośny zakład. Księżna prze- 
cież lubiła wiedzieć wszystko dokładnie. 
Trochę ich zdziwiło, że kierownik huty, 
niewątpliwie wierny i uczciwy sługa, któ- 
ry tyle pieniędzy im przysparzał, niechęt- 
nie zgodził się na tę wizytę. Wiedzieli 
jednak, że Ruhberg w chorobliwy sposób 
podejrzewa wszystkich o chęć wykradze- 
nia mu tajemnicy konstrukcji wynalezio- 
nych przez niego pieców do wytopu cyn- 
ku. 


— A czy wasze książęce moście zabio- 
rą ze sobą duży dwór do Wesołej? — 
spytał niegrzecznie wynalazca. 

— Mój Ruhberg... — zaczął wyniośle 
książę, lecz jego małżonka, taktowna jak 
zawsze, przerwała mu. 

— Przecież naszych dworzan nie po- 
trzebujesz się chyba obawiać? Zresztą 

czy ktokolwiek z nich mógłby zrozumieć, 
na czym polega konstrukcja twoich pie- 
ców? 

Ruhberg krzywym okiem popatrzył na 
księżnę. W jego oczach wszyscy, wszyscy 
byli podejrzani, przecież każdy mógł się 
pokusić o sprzedaż jego wynalazku in- 
nym. Ale, niestety — książę był właści- 
cielem huty, nie można mu było odmówić 
pokazania przebiegu produkcji. 

— Masz zresztą robotników, czy nie 
obawiasz się, że to oni mogą zdradzić 
komuś tajemnicę pieców? — spytał nie- 
ostrożnie książę. 

— Moi robotnicy są wszyscy zaprzysię- 
żeni — mruknął głucho Ruhberg. Ale sło- 
wa księcia budziły w nim znowu starego 
węża podejrzliwości. Przebiegł myślą 
twarze swoich nielicznych współpracow- 
ników — czyżby który był zdolny do zdra- 
dy? 

Księżna uszanowała dziwactwo wier- 
nego sługi i pozostawiła dworzan na pla- 
cyku przed hutą. Cały zakład był bowiem 
otoczony wysokim murem, a w jedynej 


wiodącej na jego teren bramie stróżował 
zaufany człowiek hutmistrza. 

Piec konstrukcji Ruhberga, którego 
księstwo byli tak ciekawi, nie przedsta- 
wiał się okazale i wynalazca objaśnił jego 
działanie w kilku niechętnych słowach. 
Zbiornik, ogrzany z zewnątrz do tempe- 
ratury 1400 °C, napełniano rudą cynko- 
wą i pyłem węglowym. Ruda pod wpły- 
wem rozżarzonego węgla topiła się i wy- 
dzielała z siebie pary cynku. Ta odpływała 
rurami do glinianych niewielkich odbie- 
ralników, tzw. mufli, ogrzewanych rów- 
nież z zewnątrz do temperatury już tylko 
450 °C. Przy tej temperaturze para skra- 
plała się. Gdy mufla była już wypełniona 
płynnym cynkiem, spuszczano go przez 
krany w dnie do form, w których już bez 
przeszkód zastygał. Odbieralnik był 
u góry zaopatrzony w otwór wylotowy, któ- 
ry wypuszczał powstające przy produkcji 
gazy. Oczywiście piec wraz z odbieralni- 
kiem musiał być szczelnie zamknięty i za- 
bezpieczony przed utratą ciepła. 

— W ten sposób, jak wasze książęce 
moście widzą, pieca się nie oziębia, jest 
on stale utrzymywany w potrzebnych tem- 
peraturach — mrukliwie zakończył wyjaś- 
nienia wynalazca. — No i to wszystko — 
dodał, pragnąc najwyraźniej skrócić wi- 
zytę. 

# # # 



A na placyku przed bramq wiodącą do 
huty strażnik Ziobro zabawiał rozmową 
młodego, ciekawego dworzanina ze świ- 
ty książęcej. 

— ...czy to niebezpieczna praca? No 
chyba, można się poparzyć, a i powietrze 
jest trujące... Tak, obsługuję i piece, ale 
każdy z robotników kolejno pilnuje bra- 
my, dziś przyszła kolej na mnie. Czy znam 
się na budowie pieca? Ojej, też mi pyta- 
nie, no chyba, że się znam ...Nie, na 
pewno nie powiem nic, to tajemnica... Ze 
po co ten mur? Ze pan Ruhberg nie po- 
winien kryć pod korcem swoich pieców? 
A niby dlaczego? ...No, może to i racja, 
toć tu wszędzie na Śląsku pełno rud cyn- 
ku, jedna huta go nie wytopi, a to prze- 
cież takie bogactwo, i ludzie by zarobili... 
Że niby w interesie wszystkich ludzi leży 
ujawnienie tych pieców? To nie moja 
sprawa. Czy często bywam w Mysłowi- 
cach? A jakżeby nie, tam przecież miesz- 
ka moja matula... A owszem, jest tam 
karczma, nawet mają dobre piwo... Dla- 
czego nie, mogę tam zajrzeć dziś wieczór. 

# & # 

Ruhberg był nieprzytomny z rozpaczy. 
Rwał włosy z głowy, zataczał się jak pi- 
jany. 

— I ja mu ufałem! Ja mu ufałem! To 
zdrajca! Moje piece! Nikt nie ma prawa 
ich używać, tylko ja! 

Książę był również ogromnie strapiony. 

— Duża strata, duża strata. Namno- 
ży się teraz tych hut cynku, że trzeba bę- 
dzie obniżać ceny... 

— Ale Ziobro to przecież poddany 
księcia pana! Trzeba go ścigać! Szukać! 
Nie można go tak puścić! Przecież on zna 
całą tajemnicę produkcji, zna budowę 
pieców! — szalał Ruhberg. 

— Nie bój się, już jak on tak sprytnie 
zniknął, to się dobrze ukrył. Na pewno 
uciekł w porozumieniu z kimś, kto też ma 
pokłady rud cynku. Ale oczywiście, że go 
będziemy szukać. 

# * # 

Książę pszczyński nie zaniedbał spra- 
wy. Rozesłał zaufanych ludzi, aby szukali 
zbiegłego Ziobry i za wszelką cenę do- 



stawili go do Pszczyny. Jednakże wszelki 
słuch o zbiegu zaginął, jakby chłopak za- 
padł się pod ziemię. 

Cynk w „Wesołej” wytapiano po daw- 
nemu. Ale Ruhberg zdziwaczał zupełnie 
i wreszcie po kilku latach umarł ze zgry- 
zoty. Wtedy w posiadłości hrabiego Don- 
nersmarcka wybudowano hutę cynku, 
zaopatrzoną w piece muflowe pomysłu 
Ruhberga. Mistrzem cynkowym został cu- 
downie przywrócony do jawnego życia 
Ziobro. 

A pierwszym zarządzeniem nowych wła- 
ścicieli huty było otoczenie jej wysokim 
murem, aby tajemnica pieców muflowych 
nie została ujawniona. 

mgr HANNA KORAB 

NAGRODY — lutownice elektryczne — za prawi- 
dłowe rozwięzanie konkursu ogłoszonego w nu- 
merze 10/73 wylosowali koledzy: Adam Bewnat, 
Pieszyce; Henryk Cybulski, Jastrowie; Wojciech 
Duszenko, Kalisz; Zbigniew Gieruła, Babimost; 
Jan Kukułka; Czarny Dunajec. 

SREBRNE ODZNAKI HORYZONTÓW TECHNIKI 
DLA DZIECI — również w drodze losowania otrzy- 
mują: Katarzyna Forecka, Pępowo; Adam Gonet, 
Strzemieszyce; Henryka Gonet, Strzemieszyce; 
Piotr Głowacki, Ślesin; Anna Kuberacka, Aleksan- 
drów Kuj.; Marek Kużnicki, Żelechów; Jacek Ka- 
miński, Grupa; Zdzisław Łuczak, Sarzyna; Bogdan 
Marcisz, Trzcianka; Izabela Wojtowicz, Polkowice. 
PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU: 

A-2, B-3, C-6, D-8, E-1, F-5, G-7, H-4. 
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MAGICZNE PUDEŁKO 

Sztukmistrz pokazuje obserwatorom pu- 
dełko w kształcie walca, które trzyma 
w ręku; może nawet dać je do obejrzenia. 
Pudełko jest gładkie, wydaje przy stuk- 
nięciu pusty, głuchy dźwięk, przypomina 
kawałek rury zasklepionej z obu stron. 
Sztukmistrz stawia teraz pudełko, tak jak 
kubek czy szklankę i okazuje się, że za- 
czyna się ono samo kiwać na boki i pod- 
skakiwać aż się przewraca. Ponowne po- 
stawienie powoduje skutek toki sam. Te- 
raz sztukmistrz chwyta pudełko i kładzie 
na boku; pudełko zaczyna się toczyć w 
jednym kierunku. Mówi więc, że podłoże, 
na którym leży jest pochyłe. Okazuje się 
jednak, że pudełko równie sprawnie po- 
rusza się w stronę przeciwną. Wszyscy sq 
zaskoczeni i zdziwieni. 

Teraz powiem Wam w jaki sposób mo- 
żecie sami zrobić takie pudełko. Do jego 


wykonania potrzebne będą: karton, tek- 
tura, cztery szpilki, malutki koralik (któ- 
ry można nałożyć na szpilkę), korek pla- 
stykowy lub gumowy, ciężarek ołowiany, 
pasemko cienkiej gumy modelarskiej lub 
w ostateczności rozcięta cienka gumka 
aptekarska i dobry klej. 

Z kartonu wycinamy pięć kółek o śred- 
nicy 8 cm i jedno takie samo z tektury. 
W środku jednego z kółek zakładamy 
szpilkę z koralikiem w ten sposób, żeby 
mogła się ona swobodnie obracać mając 
łepek zatrzymany na koraliku. Na po- 
wierzchnię kółka z koralikiem naklejamy 
kółko z tektury, wycinając w jego środku 
okrągły otwór średnicy około 1 cm. 

Całość zaklejamy drugim kółkiem kar- 
tonowym, żeby schować całkowicie głów- 
kę szpilki z koralikiem. (W razie potrzeby 
przyklejamy drugie kółko tekturowe.) 

W korek gumowy lub plastykowy wbi- 
jamy teraz dwie szpilki, na główkach któ- 
rych zacisnęliśmy ołowiany ciężarek. Pow- 
stałe wahadło wkładamy na sterczący ze 
sklejonego elementu koniec szpilki. Na tę 
samą szpilkę nawlekamy trzecie tekturo- 
we kółko i koniec jej zaginamy w uszko. 
Powstałą konstrukcję zaklejamy cienkim 
papierem, smarując klejem krawędzie kó- 
łek. Wahadełko powinno swobodnie krę- 
cić się wraz z osią wewnątrz powstałego 



pudełeczka nie dotykając do niego 
dnym miejscu. Do czwartego kołka 
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£SAR$KI ARCHITEKT 


Rzym starożytny, miasto potężne i bo- 
gate, będące stolicą całego ówczesnego 
świata — miał wiele wspaniałych i pięk- 
nych budowli, wznoszonych przez różnych 
sławnych architektów. Był wśród nich je- 
den, zaliczany zarówno przez jemu współ- 
czesnych, jak i przez potomnych w póź- 
niejszych wiekach do najsłynniejszych ar- 
chitektów - starożytności i uznawany za 
największego spośród mistrzów architek- 
tury cesarstwa rzymskiego. 

Tą niezwykle pochlebną i bardzo za-_ 
szczytną opinią cieszy się od tamtych cza- 
sów aż po dzień- dzisiejszy Apollodoros 
— pochodzący z syryjskiego miasta Da- 
maszku, urodzony ok. 60 r., a zmarły ok. 
130 r. naszej ery. W życiu swym osiągnął 
największe powodzenie i dostąpił najwyż- 
szych zaszczytów. Jednakże później do- 
znał również ciężkich upokorzeń, został 
skazany na wygnanie z Rzymu i wreszcie 
zginął, stracony na cesarski rozkaz. 


Najbardziej ożywiona działalność Apoł- 
lodorosa, która wyniosła go na szczyty 
sławy, przypadła na okres panowania ce- 
sarza Trojana (lata 98 — 117). Apollodoros 
był jego nadwornym architektem, urze- 
czywistniając powierzane mu przezeń za- 
dania budowlane o największym znacze- 
niu. Towarzyszył również cesarzowi w wy- 
prawach wojennych, pełniąc wówczas 
funkcje jego naczelnego inżyniera woj- 
skowego. 

Znakomite umiejętności techniczne, 
ogromną fantazję twórczą i niezawodny 
smak artystyczny wykazał Apollodoros 
przede wszystkim w jednym z dwóch 
głównych dzieł swego życia — Forum Tro- 
jana w Rzymie. 

,, Forum , to określenie głównego pla- 
cu w miastach starożytnego Rzymu. Plac 
taki pełnił pierwotnie funkcje handlowe 
oraz służył za miejsce zgromadzeń pu- 
blicznych i sądów. Później, w okresie ce- 




sarstwa, był przede wszystkim ośrodkiem 
władz administracyjnych. Forum miało 
zazwyczaj zarys prostokątny i było poło- 
żone przy skrzyżowaniu głównych miej- 
skich arterii komunikacyjnych. Otaczano 
je kolumnowymi portykami i zdobiono po- 
sągami. a wokół niego wznoszono naj- 
ważniejsze publiczne budowle miejskie. 

W stolicy cesarstwa rzymskiego, oprócz 
Forum Romanum, będącego najstarszym 
placem miejskim oraz głównym politycz- 
nym i religijnym ośrodkiem państwa, 
znajdowały się również tzw. Fora Cesar- 
skie. Były to wspaniałe, reprezentacyjne 
place z różnymi okazałymi budowlami, 
założone kolejno przez kilku cesarzy 
rzymskich. Zakończenie owego monumen- 
talnego ciągu placów tworzyło właśnie 
Forum Trojana, najwspanialsze z wszyst- 
kich forów cesarskich. Zostało ono zbu- 
dowane w latach 107 — 113. 

Na wykładany kamiennymi płytami 
i otoczony ze wszystkich stron kolumno- 
wymi portykami plac o wymiarach 125 X 
120 m wkraczało się przez wielki, bogato 
zdobiony płaskorzeźbami łuk triumfalny, 
wzniesiony na cześć cesarza. Z dwu prze- 
ciwległych stron przylegały doń budynki 


hali targowej i biblioteki, a w samym jego 
centrum stał konny posąg Trojana. Za 
pomnikiem wznosiła się w poprzek placu 
Basilica Ulpia — wielki, wydłużony (o wy- 
miarach 150 X 30 m), przykryty dachem 
z pozłacanego brązu gmach, przeznaczo- 
ny na zgromadzenia publiczne. Za nim 
rozciągał się mniejszy od opisanego pla- 
cu dziedziniec, pośrodku którego wznosi- 
ła się (i wznosi się po dzień dzisiejszy) 
kolumna Trojana. 

Jest to postawiony w 113 r. pomnik ku 
czci cesarza, mający formę monumental- 
nej kolumny kamiennej o wysokości 33 m 
i średnicy 3,5 m. Kolumnę tę obiega od 
podstawy aż po szczyt spiralny płasko- 
rzeźbiony fryz o długości około 200 m. Na 
tym fryzie zostały przedstawione sceny 
z wojennych wypraw Trojana przeciw Do- 
kom, ludowi zamieszkałemu wówczas 
obszar zajmowany dziś przez Rumunię. 
Zwieńczenie kolumny, pierwotnie bogato 
polichromowanej (wielobarwnie pomalo- 
wanej), stanowiła odlana z brązu statua 
cesarza. W wiele wieków później, w roku 
1587, została ona zastąpiona wieńczącym 
kolumnę do dziś posągiem św. Pawła. 


Istnieje przypuszczenie, że opisana ko- 
lumna była jakoby zarazem grobowcem 
i nagrobnym pomnikiem Trojana i jego 
żony Plotiny. Ich zwłoki miały być umiesz- 
czone w znajdującej się w podstawie ko- 
lumny komorze grobowej. Czy tak rze- 
czywiście było, trudno dziś stwierdzić 
z całkowitą pewnością. W każdym jednak 
razie kolumna Trajana jest pierwszym 
tego rodzaju pomnikiem rzymskim. Był on 
potem wielokrotnie naśladowany, zarów- 
no w starożytnym Rzymie (np. kolumna 
Marka Aureliusza), jak i — wiele stuleci 
później — w innych krajach (np. kolumna 
Nelsona w Londynie). Forum Trajana za- 
mykała wielka i piękna świątynia, poświę- 
cona kultowi tego cesarza. 

Drugim z największych zawodowych 
osiągnięć Apollodorosa było nie dzieło 

architektury, lecz obiekt inżynierski 

most przez Dunaj w pobliżu Żelaznych 
Wrót. Most ów, przekonywające świadec- 
two wybitnych uzdolnień naczelnego woj- 


skowego inżyniera cesarza Trajana w za- 
kresie konstrukcji budowlanych, połączył 
oba brzegi Dunaju podczas wojennej wy- 
prawy na Dację w latach 104 — 105. Dzię- 
ki nadzwyczaj bogatym w szczegóły pła- 
skorzeźbom na kolumnie Trajana wiado- 
mo dziś dokładnie, jak ów most wyglądał. 

Miał on około 1100 m długości i skła- 
dał się z 21 przęseł. Każdy z dwudziestu 
filarów, wzniesionych z bloków kamien- 
nych na skalistym dnie rzeki przy użyciu 
grodzi (osłon ze szczelnych ścianek), miał 
40 m wysokości i kwadratowy przekrój 
o wymiarach 18 X 18 m. Z kamienia wy- 
konane były również oba przyczółki mo- 
stowe. Łukowe przęsła mostu, każde 
o rekordowej na owe czasy rozpiętości 
52 m, miały drewnianą konstrukcję krato- 
wą. Jest to pierwszy w dziejach cywiliza- 
cji udokumentowany (właśnie dzięki za- 
dziwiająco dokładnemu przedstawieniu 
na płaskorzeźbionym fryzie kolumny Tra- 
jana) przykład zastosowania kratownicy 
w konstrukcji budowlanej. 




Jak wielkie było uznanie i zachwyt 
współczesnych dla wspaniałego inżynier- 
skiego dzieła Apollodorosa, o tym świad- 
czy fakt, że wizerunek mostu wybito na 
ówczesnych monetach rzymskich. 

Oprócz tych dwóch największych swo- 
ich dzieł Apollodoros stworzył również 
wiele innych. W stolicy imperium rzym- 
skiego wzniósł m. in. łaźnie publiczne, 
zwane Termami Trojana, przebudował 
tzw. odeon, czyli okrągły budynek prze- 
znaczony na koncerty i inne występy ar- 
tystyczne, oraz zbudował naumachię, czyli 
cyrk z basenem wodnym, umożliwiającym 
urządzanie publicznych widowisk nawod- 
nych. Imię Apollodorosa jest również wią- 
zane z budową rotundy Panteonu — 
świątyni poświęconej wszystkim bogom 
rzymskim. Wznoszenie tej wspania- 
lej budowli rozpoczął w I w. przed 
naszą erą przyjaciel cesarza Augu- 
sta, konsul Agrypa, zakończył je zaś 
w I w. naszej ery cesarz Hadrian. 

Ma ona kształt cylindryczny i jest 
przykryta kopułą, o średnicy 43,4 m. 
z rzymskiego betonu. Poza Rzymem 
Apolloloros budował porty w Ostii 
i Centumoellae, wzniósł również lu- 
ki triumfalne w Ankonie i Benewen- 
cie. 

Okres powodzenia 
Apollodorosa skończył się 
śmiercią jego możne- 
go protektora, cesa- 
rza Trojana. Genialny 
architekt przez pewien 
czas pracował dla je- 
go następcy, cesarza 
Hadriana (panujące- 
go w latach 117 — 

— 138). Nie trwało to 
jednak zbyt długo, 
ponieważ nowy wład- 
ca nie tylko nie po- 
piera! Apollodorosa, 
ale znienawidziwszy 
go, po prostu go zni- 
szczył. 

Dlaczego tak się 
stało — nie wiadomo. 

Hadrian był przecież 
człowiekiem bardzo 
kulturalnym, myślicie- 


lem i świetnym znawcą sztuk pięknych. 
Zdawałoby się więc, że powinien popie- 
rać znakomitego artystę, którym był Apol- 
lodoros, co najmniej tak, jak jego po- 
przednik, Trajan. Tymczasem po pewnym 
okresie pracy dla nowego władcy, Apollo- 
dorosa spotyka nagła utrata łask, wygna- 
nie i wreszcie wyrok śmierci. 

Już w starożytności nie znano dokład- 
nie powodów tego raptownego upadku. 
Mówiło się o niechęci Hadriana do Apol- 
lodorosa, ponieważ ten miał jakoby wy- 
kpić bezlitośnie amatorskie próby archi- 
tektoniczne i malarskie cesarza. Były po- 
głoski, że -znakomity architekt został za- 
mieszany w spisek przeciwko cesarzowi. 
Doszukiwano się również innych powo- 
dów cesarskiej niełaski, jednakże już 
wówczas nikt nie znał prawdy. 

Przebywając na wygnaniu z dala 
od Rzymu Apollodoros napisał wiel- 
ki traktat o technice wojennej. Opi- 
sał w nim konstrukcję, działanie 
i zastosowanie wielu machin i urzą- 
dzeń używanych ówcześnie w wy- 
prawach wojennych — ruchomych 
wież oblężniczych, przesuwanych na 
kołach szop szturmowych, taranów 
do kruszenia murów, machin wy- 
rzucających pociski i wielu innych. 
Traktat ten zadedykował Hadria- 
nowi, prawdopodobnie po to, aby 
się cesarzowi przypodobać i odzy- 
skać jego względy. 
Nie udało się to jed- 
nak, a mściwy cesarz 
skazał Apollodorosa 
na śmierć. Jeden z 
najsłynniejszych ar- 
chitektów starożytno- 
ści i niewątpliwie naj- 
większy architekt ce- 
sarstwa rzymskiego 
został stracony. O je- 
go wielkości świadczą 
po dzień dzisiejszy po- 
zostałości Forum Tro- 
jana w Rzymie. Za- 
chowało się również 
starożytne rzeźbione 
popiersie uchodzące 
portret Apollodo- 
rosa. 

mgr inż. arch. 
WITOLD SZOLGINIA 
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■ toliśmy przed ezłowiekiem-automatem, zabawkq, któro umiola mó- 

■ wić; wartość jej wynosiło trzysto tysięcy. 

...W fotelu, zwrócony plecami do okna, siedział młody człowiek, 

oparty łokciem o kosztowny stolik; nogi miał skrzyżowane, a ubra- 
ny był, jakby wycięto go z modnego iurnala... Słowem, był to istny 
hianekin z witryny. Stanęliśmy naprzeciw niego. Halway powiedział: ■ 

— Przypuszczam, że ten pański Ksawery, panie HanooYer, nie mówi, bo 
w przeciwnym razie oskarżę pana o czary i spowoduję sensacyjny proces. 

— A to dopiero! — rozległ się ostry głos, wyraźnie wymawiajqcy słowa. — 
iorfl***' mn ' e dreszcz. — Wystarczy, że pan sam siebie oskarży o niestosowny 

Pozwól, Ksawery — rzekł Hanooyer — że opowiem twojq historię! 

— Jest mi to obojętne — odpowiedziała kukła. — Jestem mechanizmem. 

ważenie było przygnębiajqce i fantastyczne. Hanooyer... powiedział: 

— Przed dwoma laty umierał z głodu niejaki Niklas Ekus. Otrzymałem od 
niego list z propozycję nabycia automatu, nad którym pracował piętnaście lat. 
Opis tej maszyny był tak dokładny i ciekawy, że nie pozostawało mi nic innego, 
jak odwiedzić wynalazcę... Zapłaciłem trzysta tysięcy i miałem przyjemność wy- 
słuchać koszmarnego dialogu człowieka z maszynę stworzonę na jego obraz 
i podobieństwo. „Uratowałeś mnie" — powiedział Ekus, potrzęsajęc czekiem 
przed automatem, a w odpowiedzi usłyszał: „Zabiłem ciebie..." Istotnie, Ekus, 
którego organizm zniszczyło długotrwale nerwowe napięcie podczas budowy 
cudownego mechanizmu, umarł wkrótce po zdobyciu mojętku, a gdy powiedzia- 
łem o tym automatowi, usłyszałem takę uwagę: „tanio sprzedał swoje życie, 
za cenę, jakq jest warte moje”... 

...Automat kiwnę) głową i odpowiedział: 

— Ja, Ksawery, nic nie czuję, rozmawiasz bowiem sam ze sobę. 

— Odpowiedź godna żywego człowieka! — zauważył Halway. — Co jest 
w tej kukle? Jak jest zbudowana? 

— Nie wiem — odparł Hanooyer. — Kupiłem jq, wyjaśniono mi więc nawet, 
na czym polega patent, ale niewiele z tego zrozumiałem. Zasadę jest stenogra- 
fia, radio, system logiczny pracujący za pomocę jakichś czułych na bodźce liczb 
— oto zdaje się wszystko, co zapamiętałem. 2eby lalka r 
jęc się do niej, powiedzieć: „Ksawery", gdyż bez tego s' 
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kim głosem, lecz (akie posiada- 
jąca zdolność pewnego rozumo- 
wania. Można go więc, nie 
uwzględniając formy zewnętrznej, 
porównać do komputerów, które 
przerwały granicę działalności 
umysłowej zastrzeżonej, jak się 
wydawało, dla człowieka. Gdyby 
Grin — zmarły przecież przed 
przeszło 40 laty — dożył chociaż- 
by do pierwszych modeli kompu- 
terów, zwanych w swoim czasie 
„mózgami elektronowymi", być 
może uznałby, że jego wizja 
sprawdziła się w stopniu zado- 
walającym. Jest przecież w kom- 
puterach „radio" — czyli elemen- 
ty elektroniczne, jest I „system 
logiczny”. 

Wszakże współczesne badania 
naukowe mogą doprowadzić do 
stworzenia urządzeń w daleko 
bardziej doskonałym stopniu imi- 
tujących pracę mózgu ludzkiego 
(nadanie automatowi zewnętrzne- 
go kształtu człowieka jest prze- 
cież najmniej ważne). Na styku 
trzech dziedzin: elektroniki, cy- 
bernetyki i biologii powstała bo- 
wiem bionika — dziedzina, która 
stara się wykryć i naśladować ta- 
jemnice żywego organizmu. Do- 
tychczas opracowane urządzenia 
takie, jak model neuronu, 
urządzenia uczące się, urządzę- 
rozpoznające pewne kształty 
— mogą wydawać się skrom- 
ale nie zapominajmy jak 
skromne były zaledwie przed kil- 
kudziesięciu laty początki lotnic- 
twa, radia, telewizji. 

Jak będą jednak wykorzystane 
rezultaty tych prac naukowych? 
Czy dla dopomożenia ludziom, 
których choroby pozbawiły możli- 
wości sprawnej działalności ży- 
ciowej? Czy dla stworzenia 
sztucznych istot, które człowiek 
wyprawiłby no inne planety? Mo- 
żliwe, że i na te pytania odpowie 
wyobraźnia pisarzy — a pewne, 
że odpowie na nie czas. 

STEFAN WEINFELD 


Różne automaty-zabawki zaw- 
sze wzbudzały ciekawość i za- 
chwyt, ale bardziej może niż w 
innym okresie pasjonowano się ni- 
mi w wieku XVIII. Nie brakło też 
wówczas utalentowanych mecha- 
ników precyzyjnych, którzy próbo- 
wali za pomocą śrubek, kółek i 
sprężynek odtworzyć niektóre 
przynajmniej z czynności żywych 
orgonizmów. Znane były np. „an- 
droidy” (czlowiekopodobne) au- 
tomaty francuskiego wynalazcy 
Vaucansona, grające na instru- 
mentach muzycznych; inne „an- 
droidy”, których konstruktorem byl 
Szwajcar Piotr Droz, potrafiły pi- 
sać litery i wykonywać pewne ry- 
sunki. Możliwości tych automatów 
były jednak nader ograniczone; 
_tym większą sensację wzbudzał 
słynny „szachista", figura Turka, 
grającego istotnie w szachy z ży- 
wymi ludźmi — i zwyciężającego 
w tej grze nawet wytrawnych gra- 
czy. Sukcesy „szachisty” polegały 
jednak na oszustwie — ruchami 
jego kierował zamknięty wewnątrz 
żywy człowiek. Warto wspomnieć, 
że twórca 
pracował również 
nad utrwaleniem głosu 
co jednak udało się dopiero 
kladnie w sto lat później Ediso- 
nowi. 

Ponieważ zaś wiek XIX przy- 
niósł także skonstruowanie 
urządzeń i mechanizmów wyko- 
nywających prace, które dawniej 
powierzano tylko człowiekowi, 
można by rzec, że dopiero w po- 
czątkach naszego stulecia pow- 
stały warunki umożliwiające skon- 
struowanie człowiekopodobnego 
automatu, który by spełnił wszel- 
kie nadzieje i oczekiwania ludzi 
baroku. 


Ale „Ksawery", wymyślony 
przez Grina, jest tworem bardziej 
doskonałym: nie ogranicza się do 
mechanicznego odtwarzania 
dźwięków; prowadzi rozmowę jak 
istota nie tylko obdarzona ludz- 




' iUi pM°op» h «lod=rao przygodowe i lootostye.no, ktSntch około loe.ylo slg w wrmyilonyeh pr.o. niego 
fantastycznych krajach. ... •_ „.i.i,.,,, 

• • • • ! — — życia autora, obecnie cieszą się coraz większą 

poza jego granicami. 


ianiO»TVill|Vi eeieej**^... 

Grin zmarł w r. 1932. Jego dzieła, niedoceniane za 
popularnością zarówno w Związku Radzieckim, jak i 



DZWONEK DLA MUZYKALNYCH 

Dzwonek elektryczny stosowany pow- 
szechnie przy drzwiach i furtkach stracił 
ostatnio na swej popularności. Jego miej- 
sce coraz częściej zajmuje gong, który 
ma bardziej łagodne i przez to przyjem- 
ne brzmienie. Dla naszych Czytelników 
przygotowaliśmy jednak coś jeszcze bar- 
dziej atrakcyjnego — dzwonek elektrycz- 
ny, tranzystorowy. Jest to dzwonek bardzo 
oryginalny, taki, jakiego jeszcze nie było: 
za pomocą tego dzwonka można bowiem 
wygrywać zupełnie dowolne melodie. Nie 
wierzycie? No to czytajcie dalej. 

Nasz dzwonek dla muzykalnych, jak go 
nazwaliśmy, jest zestawiony z generatora 
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tranzystorowego z głośnikiem (zainstalo- 
wanego wewnątrz mieszkania) oraz ze 
specjalnego przycisku (umieszczonego 
przy drzwiach wejściowych). Przycisk na 
pozór nie różni się od innych przycisków 
tego rodzaju — jest to po prostu mniej- 
szy lub większy guzik, nieco wystający ze 
swej obudowy. Każdy, kto nie zna tajem- 
nicy dzwonka naciśnie przycisk w zwykły 
sposób, co oczywiście spowoduje odez- 
wanie się dzwonka. Tak jak i każdy inny. 
nasz dzwonek również wydaje dźwięk tak 
długo, jak długo jest naciskany jego 
przycisk. Ale teraz uwaga: każdy, kto zna 
sekret naszego urządzenia, może za po- 
mocą dzwonka, odpowiednio sterując 
przyciskiem, zagrać dowolną melodię. 
Rzecz w tym, że przycisk dzwonka można 
nie tylko naciskać (aby włączyć urządze- 
nie), ale także pokręcać w lewo i w pra- 
wo, zmieniając w ten sposób wysokość 
jego tonu. Przy pewnej wprawie, niezbyt 
zresztą dużej, można w ten sposób wy- 
grywać rozmaite melodie w rodzaju 
„Wlazł kotek na płotek", „Pije Kuba" itd. 
Cóż za uciecha dla wszystkich, niezależ- 
nie od wieku! Każdy z naszych znajomych 
może mieć przecież własny, indywidualny 
sygnał, łatwo rozróżniany przez domowni- 
ków. 


Schemat ideowy aparatury jest poka- 
zany na rys. 1. Aparatura składa się 
z dwóch części, połączonych ze sobą parą 
przewodów. Po lewej stronie widzimy po- 
tencjometr (regulator wysokości tonu) 
z wyłącznikiem, po prawej — generator 
tranzystorowy z głośnikiem. Całość jest 


zasilana z baterii 4,5 V. Pobór prqdu jest 
bardzo niewielki, toteż nawet przy czę- 
stym używaniu dzwonka bateria wystarczy 
nam na dwa — trzy miesiqce. Dlatego też 
nie warto uzupełniać dzwonka zasilaczem 
sieciowym: jest to po prostu zbyt kosztow- 
ne, a dla mniej zaawansowanych nawet 
niebezpieczne, jak w każdym przypadku, 
gdy mamy do czynienia z napięciem sie- 
ciowym 220 V. 


Do budowy dzwonka będq nam po- 
trzebne następujqce elementy: 

— - tranzystor (germanowy, dowolny typ) 

1 szt. 


— transformator (wg opisu) 1 szt. 

— głośnik (dowolny typ) 1 szt. 

— kondensator 0,1 -i- 0,2 /xF 

(dowolny typ) 1 szt. 

— opornik 4,7 kQ (dowolna moc) 1 szt. 

— potencjometr 50 kfi 1 szt. 

— pokrętło („gałka radiowa") 1 szt. 

— bateria płaska 4,5 V 1 szt. 


Budowę urzqdzenia najlepiej jest roz- 
poczęć od wykonania transformatora. 
Jest to transformator bardzo nietypowy, 
dlatego też musimy go wykonać samo- 
dzielnie. Potrzebny do tego celu jest 
rdzeń transformatorowy dowolnego 
kształtu i rozmiarów, np. od jakiegokol- 
wiek transformatora głośnikowego (z od- 
biornika lampowego). Tego rodzaju 
transformatory posiadaję przeważnie 
przekrój środkowej kolumny rdzenia około 
2 — 4 cm 2 . Transformator posiada nastę- 
pujqce uzwojenia: 

— uzwojenie pierwotne, nawinięte dru- 
tem w emalii o średnicy 0,1— 0,3 mm 
(jaki mamy „pod rękę”) w ilości 2 X 
300 zwojów (obydwie części uzwojenia 
nawinięte w tym samym kierunku), 

— uzwojenie wtórne, nawinięte drutem 
w emalii o średnicy 0,2 — 0,5 mm w ilo- 
ści 100 zwojów. 

Głośnik do naszego dzwonka może być 
zupełnie dowolny, zalecamy jednak sto- 
sowanie głośnika dużych rozmiarów, 
a więc o średnicy przynajmniej kilkunastu 
centymetrów. Głośniki małych rozmiarów 
dadzq dźwięk slaby, zaś miniaturowe w 


ogóle nie nadaję się dla naszych celów. 
Ze skompletowanych elementów należy 
zestawić układ próbny pokazany na rys. 2. 
Prawidłowo odwzorowany dzwonek powi- 
nien działać od razu. Wysokość tonu oraz 
zakres regulacji można dobrać indywi- 
dualnie przez zmianę opornika 4,7 kO 
oraz kondensatora (na obu rysunkach 
elementy te oznaczono gwiazdkę). Po 
uzyskaniu optymalnych wyników genera- 
tor można zamontować na stałe, tym ra- 
zem porzędnie i solidnie (z wyjętkiem po- 
tencjometra, który będzie oddalony). Roz- 
mieszczenie części może być zupełnie do- 
wolne, nie ma ono bowiem żadnego 
wpływu na pracę układu. Jest on zresztę 
tak prosty, że z jego zestawieniem nie po- 
winni mieć kłopotów nawet poczętkujęcy 
radioamatorzy. Należy jedynie od poczęt- 
ku zwrócić uwagę na prawidłowe przyłą- 
czenie wyprowadzeń tranzystora. Na 
rys. 2 pokazany jest tranzystor z serii 
TG50-55, bardzo popularnej wśród ama- 
torów. Tranzystory innych typów posiada- 
jq elektrody wyprowadzone w inny spo- 
sób. 

W drugiej fazie pracy należy wykonać 
przycisk, który jest sercem naszego urzą- 
dzenia. Na rys. 3 pokazano, w jaki spo- 
sób należy przygotować do tego celu oś 
potencjometru. Jest ona nacięta piłkę do 
metalu na głębokość kilku milimetrów 
(wzdłuż osi symetrii). Na samym końcu 
osi, prostopadle do nacięcia, wywiercono 
otwór o średnicy 2 — 3 mm. W otwór ten 
jest wciśnięty drut podobnej średnicy. Na 
tak przygotowanę końcówkę potencjome- 
tru możemy założyć pokrętło (gałkę ra- 
diowę). Robimy to w ten sposób, że śru- 
bę mocujęcę pokrętło, wykręcamy, a na 
jej miejsce umieszczamy śrubę tej samej 
średnicy (i takim samym gwincie), lecz 
dłuższę, około 10 — 15 mm) w zależności 
od rodzaju pokrętła. Mniej więcej połowę 
śruby należy jednak przedtem dokładnie 
opiłować pilnikiem tak, aby zmieściła się 
ona wewnętrz nacięcia osi potencjome- 
tru. W ten sposób pokrętło ma możność 
poruszania się wzdłuż osi potencjometru, 
a jednocześnie można nim w zwykły spo- 
sób regulować położenie wewnętrznego 
suwaka. 

Ponadto nasz potencjometr należy wy- 
posażyć w dodatkowy kontakt, służęcy do 


włączania układu. Jest on pokazany na 
rys. 4, z którego jednocześnie wynikają 
inne szczegóły konstrukcyjne. Oczywiście 
ścisłe odwzorowywanie tego prostego me- 
chanizmu bynajmniej nie jest konieczne, 
dlatego też na rysunku tym nie są poka- 
zane żadne wymiary. Zwracamy jedynie 
uwagę, że element kontaktu, dociskany 
pokrętłem, musi być wykonany z mate- 
riału sprężystego. Najprostszym rozwią- 
zaniem jest zastosowanie w tym miejscu 



sprężynującej blaszki wymontowanej ze 
starej baterii płaskiej. Oczywiście blaszka 
ta musi być izolowana od drugiej blachy 
stykowej kontaktu, połączonej z masą 
układu, tj. z obudową potencjometru 
i jego wspornikiem. Od potencjometru 
i styku należy odprowadzić dwa przewody 
do układu generatora, tak jak to poka- 
zuje wspomniany rysunek. 

Układ generatora, zestawiony z wypró- 
bowanych uprzednio elementów, będzie 
działał prawidłowo bezpośrednio po 
przyłączeniu doń „zdalnego sterowania”, 



Fus. 2 Próbny wonfat układu (bez tvy-lĄnnlka) 



jakim jest nasz potencjometr z wyłączni- 
kiem, zainstalowany u drzwi wejściowych. 
Obecnie pozostaje już tylko wypróbowa- 
nie całości oraz dokonanie pierwszych 
ćwiczeń w wygrywaniu prostych melodii 
za pomocą naszego oryginalnego dzwon- 
ka dla muzykalnych. 

inż. KONRAD WIDELSK! 



PŁYWAJĄCY FALOCHRON 

Podwodny walec zabezpieczy zabytko- 
we budowle Wenecji przed niszczycielską 
działalnością fal morskich. 

Wewnątrz walca zainstalowane będą 
sprężarki tłoczące do jego górnej części 
sprężone powietrze. Wydostające się do 
wody pęcherze powietrza stworzą prze- 
grodę, na której nastąpi załamanie fal 
nadbiegających od strony morza. 


18 





ŁĄCZNOŚĆ SATELITARNA 

W małej francuskiej wiosce PIEUMEUR-BODOU leżącej w pobliżu 
kanału La Manche pracuje od kilku lat jedna z największych na świecie 
stacji łączności satelitarnej. Olbrzymie anteny zainstalowane na stacji od- 
bierają programy telewizyjne nadawane przez stacje znajdujące się na 
drugiej stronie kuli ziemskiej, np. w USA lub Australii. Odbiór jest mo- 
żliwy dzięki satelitom geostacjonarnym, które przekazują i wzmacniają 
przesyłany program. ‘ 

Satelity te umieszczone są na wysokości 36,5 km nad powierzchnią 
bierni, roruszaja się z prędkością równą obrotowi kuli ziemskiej wokół 
własnej osi, dzięki czemu są zawsze zawieszone w tym samym punkcie, 
btale umieszczenie satelity ułatwia ciągłą obserwację oraz odbiór przeka- 
zywanych informacji. 

Jedna z dwóch anten omawianej stacji posiada kształt potężnego roąu. 
C-ałosc pokryta jest wielką kopulą w kształcie kuli wykonana z tkaniny 
przepuszczającej swobodnie fole radiowe. 

Powłoka nie posiada rusztowania i utrzymuje się jedynie dzięki niewiel- 
wentylab5ry CISn ' eniU P ° W ' etr2a wt,ac20ne 9° do środka przez specjalne 

Wysokość wystającej ponad dach części kopuły przekracza 60 m. Mimo 
ogromnych rozmiarów urządzenia (sama część ruchoma anteny waży 
stopnia 0bserwacje P rowodzi si< ? 2 dokładnością do dziesiątych części 



NOWY SPOSÓB 
ODSALANIA WODY 

W USA skonstruowano urzą- 
dzenie do odsalania wody mor 
skiej metodą odwrotnej osmozy 
Wodo morska tłoczona jest poc 
wysokim ciśnieniem do bater 
składającej się z dużej ilości ru 
rek wykonanych ze sztucznego 
tworzywa. Zgodnie z zasadą od 
wrotnej osmozy przez ściank 
włókna przenika tylko woda czy 
sta, natomiast ropuszczone sol" 
zostają zatrzymane. 

Uzyskana tą metodą woda no 
daje się do picia. Jednostka skła 
dająca się z 1000 rurek oczysz- 
cza 10 000 I wody dziennie. 



ELEKTROKOAGULACJA 

ŚCIEKÓW 

W stolicy Białorusi — Mińsku 
uruchomiono oczyszczalnię ście- 
ków przemysłowych, w której za- 
stosowano metodę elektrokoagu- 
lacji, Pod wpływem prądu elek- 
trycznego przepuszczanego przez 
przepływające ścieki następuje 
łączenie się rozpuszczonych za- 
nieczyszczeń. Po pewnym czasie 
tworzą one duże grudki łatwo 
opadające na dno zbiornika. Od- 
pływające ścieki są pozbawione 
większości szkodliwych substancji 
i nadają się. do odprowadzania 
do kanalizacji. 




WODA DO PICIA Z... ODPADÓW 

W USA prowadzone są próby najnowszego urządzenia produkującego 
wodę dla potrzeb kosmonautów. Podstawowymi surowcami są wszelkiego 
rodzaju odpady powstające w czasie lotu kosmicznego, takie jak: zepsute 
artykuły spożywcze, pomyje, odchody itp. 

Urządzenie zasilane jest energią jądrową dostarczaną przez izotop 
plutonu. Odpady płynne przeznaczone do odwadniania poddawane są 
ogrzaniu w komorze próżniowej, powstała para jest sterylizowana i po 
kondensacji kierowana bezpośrednio do zbiorników czystej wody. Woda 
spreparowana tą metodą nadaje się do picia. W urządzeniu tym również 
wszelkiego rodzaju odpady stale (niemetalowe) są spalane, dzięki czemu 
uzyskuje się 100-krotne zmniejszenie ich objętości początkowej. Waąa 
urządzenia wynosi 340 kG, a czas pracy ciągłej od 6 miesięcy do 3 lat. 
SPRĘŻARKA W SAMOCHODZIE 
imochód 


Pierwszy europejski 

zaopatrzony w turbosprężarkę wy- 
produkowała zachodnioniemiecka 
firma BMW. Silnik o pojemności 
2000 cm 3 posiada moc 170 KM. 

Zadaniem turbosprężarki jest 
wtłaczanie powietrza do rury ssą- 
cej silnika, dzięki czemu następu- 
je znaczny wzrost mocy. Turbo- 
sprężarka napędzana jest gazami 
spalinowymi, które są wyrzucane 
z silnika ze znaczną energią. 


W ZSRR skonstruowano urzą- 
dzenie do podgrzewania silników 
samochodowych parkujących zi- 
mą na otwartej przestrzeni. Źró- 
dłem energii jest gaz czerpany 
ze specjalnej butli. Zużycie gazu 
jest niewielkie, co pozwala na 
długie korzystanie z butli oraz 
gwarantuje niewielkie koszty eks- 
ploatacji. 



W praktyce warsztatowej bardzo często 
musimy przewód nawijać na szpulki elek- 
tromagnesów, rdzenie różnych cewek itp. 
Ręczne nawijanie kilkuset zwojów jest 
dość trudne, a przecież często nawina.ć 
musimy kilka tysięcy zwojów cienkiego 
przewodu. 

Zbudujemy praktyczną nawijarkę wy- 
korzystując do tego celu dowolną, małą 
wiertarkę ręczną. Z grubej deski lub sklej- 
ki wycinamy pionową podstawkę 1. Wier- 
tarka 2 przymocowana jest do podstawy 1 
w punktach 3 i 4. Do przymocowania 
w punkcie 4 wygniemy ze szprychy rowe- 
rowej jarzmo 5. W części tylnej pasek 
blaszki 6 zaciśnięty jest śrubami 7 prze- 
łożonymi przez wsporniki przybite do de- 
ski 1. 


W uchwycie wiertarki 8 zaciskamy od- 
powiednio wygiętą ramkę 9 ze szprychy 
rowerowej. Na ramkę 9 wciskamy szpulkę 
10, na której nawija się zwoje drutu. Pra- 
wą ręką przytrzymujemy nawijany prze- 
wód, a lewą ręką pokręcamy korbkę wier- 
tarki. Wiemy, że np. jeden obrót pokrętła 
wiertarki powoduje pięć obrotów uchwy- 
tu 8. Znając to przełożenie łatwo możemy 
policzyć, że np. aby nawinąć pięćset zwo- 
jów należy pokrętło wiertarki obrócić sto 
razy. Niestety, wiertarki mają bardzo czę- 
sto przełożenia ułamkowe, np. 3,30 i prak- 
tycznie przeliczanie obrotów pokrętła nie 
jest wygodne. 

Najlepiej z prawej strony nawijanej 
szpulki przystawić licznik obrotów. 
W Składnicach Harcerskich można nabyć 
liczniki tablicowe elektrotechniczne. Taki 
licznik 11 zawiesimy na dodatkowym 
wsporniku 12 przykręconym do podstawy. 

Oś licznika 13 przedłużymy odcinkiem 
rurki (z metalowego wkładu do długopi- 
su) i widełkowym uchwytem połączymy 
z prawą końcówką ramki 9. 

Otwory 14 służą do przełożenia „nos- 
ka" zacisku śrubowego, który umocuje 
całą podstawkę 1 do krawędzi stołu. 

A. S. 
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U WAGA 1 

OGŁASZAMY STAŁY KONKURS DLA MAJSTERKOWICZÓW 


Może w nim wziqć udział każdy, kto będzie realizował zamieszczone w naszym piś- 
mie konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem i krótkim opisem. 

Każdy kącik, zależnie od stopnia trudności, oznaczony będzie pewną liczbą gwiaz- 
dek. Za wykonane konstrukcje zdobywać będziecie gwiazdki i odpowiednie tytuły: 

za 10 gwiazdek — MAJSTERKLEPKA 
-ya 20 gwiazdek — MAJSTERKOWICZ 

zo 30 gwiazdek — MISTRZ-MAJSTERKOWICZ 

Zdobywcom tytułu MISTRZA-MAJSTERKOWICZA wręczane będą odznaki Kalej- 
doskopu Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie tytułu 
Mistrza-Majsterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Warszawie 
za pośrednictwem redakcji Kalejdoskopu Techniki specjalna odznaka upoważniająca do 
bezpłatnego wstępu do Muzeum Techniki. Listy zdobywców tytułów będą ogłaszane na 
łamach naszego pisma. 


MECHANICZNY 

KALENDARZ 


* # # * * 


Mechaniczny kalendarz pozwala na 
określenie daty w postaci miesiąca, nu- 
meru dnia w tym miesiącu, aktualnego 
znaku zodiaku i fazy, w której znajduje 
się Księżyc. Potrzebne do wykonania kon- 
strukcji materiały: sklejka grubości ok. 
4 mm, listwa o przekroju prostokątnym 
np. 25 X 15 mm, drut stalowy średnicy 
2,5 mm, taśma stalowa do pakowania 
skrzyń, kawałki blachy od konserw, gwoź- 
dziki długości ok. 1 cm, cienka twarda 
tektura, papier, szpilki krawieckie i klej 
uniwersalny. 

Ze sklejki wycinamy kółko 1 o promie- 
niu R = 60 mm i na jego jednej stronie 
przybijamy 31 gwoździków na okfęgu 

0 promieniu R = 51 mm w odległości 

1 cm jeden od drugiego. Po przybiciu ob- 
cinamy łebki gwoździków, kółko mocuje- 
my ciasno na osi długości 13 cm przybi- 
jając je do przewierconego klocka z li- 
stwy. Pamiętajcie, że ważne jest umiesz- 
czenie osi w samym środku kółka i do- 
kładnie prostopadle. 

Podstawą kalendarza jest sklejka 
o wymiarach 13 X 27 cm, do której przy- 
bijamy uchwyt 3 z taśmy stalowej. Piono- 
we zakończenia uchwytu są wykonane 
w ten sposób, że po wyciągnięciu za- 
wleczki ze szpilki pozwalają ńa wyjęcie 
całej osi wraz z kółkiem 1. Pomiędzy 
uchwyt 3 a klocek 1 wkładamy na oś ko- 


ralik lub zwinięty pasek blachy 6 jako 
wkładkę dystansową. Kółko 2, o promie- 
niu R = 48 mm, wycinamy ze sklejki. Na 
jego obwodzie wbijamy 30 szpilek do- 
kładnie co 1 cm i obcinamy im łebki. Oś 
długości 6 cm wciskamy w środek kółka 
i w połączone ze sobą dwa kawałki sklej- 
ki przybite na jego środku. 

Kółko 2 osadzamy w otworze wywier- 
conym w kawałku sklejki i przybitym do 
niej klocku. Wkładając kółko z osią w 
otwór nawlekamy przekładkę dystanso- 
wą 6. Cały wspornik przybijamy do listewki 
przymocowanej do podstawy urządzenia. 
Do listewki tej przybita jest także rozcięta 
wzdłuż taśma 4 spełniająca rolę sprężyny 
zatrzymującej kółko 1. 

Odległość pomiędzy kółkami 1 i 2 oraz 
wygięcia szpilek na kółku 2 musicie wy- 
regulować tak, żeby przy obracaniu kół- 
ka 1 w stronę pokazaną na rysunku, obra- 
cało się jednocześnie lekko kółko 2 w 
stronę przeciwną. 

Kółko 1, po naklejeniu cyferek od 1 do 
31, służy do oznaczania kolejnego dnia 
miesiąca, zaś kółko 2 do określania faz 
Księżyca. Zauważcie, że do kółka 2 przy- 
bity jest mały gwoździk 5 w odległości 
45 mm od środka. Gwoździk ten przebija 
jednocześnie blaszane kółko 7 (symboli- 
zujące Księżyc) przyklejone do kółka 2. 

Na gwoździku 5, który powinien wy- 
stawać ok. 6 mm, jest zawieszony czarny 
krążek 8 np. z tektury lub celuloidu. Krą 
żek ten zasłania lub odsłania Księżyc 7. 
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(Na gwoździku 5 powinna być przekład- 
ka dystansowa). Całość przykrywamy kół- 
kiem 9 z takiego samego materiału jak 
krążek 8. Otwór w kółku 9 powinien tra- 
fić dokładnie na kółko Księżyca 7; w ta- 
kim właśnie położeniu przyklejamy krążek 
9 do dwóch kawałków sklejki na środku 
kółka 2. Zakładamy teraz kółko „księży- 
cowe" 2 na swoje miejsce i w uchwyt mo- 
cujemy kółko „dniowe" 1. Obrzeże kół- 
ka 1 powinno wejść w przestrzeń pomię- 
dzy kółko 2 a kółko 9. 

Teraz, jeżeli wykonacie otworek w pa- 
sku tekturki lub blaszki przymocowanym 
do podstawy i otworek ten ustawicie tak, 
żeby pokazywał tylko jedną cyfrę, to otrzy- 
macie zegar księżycowy. Wystarczy teraz 
ustawić cyfrę 23 w otworze, a kółko 2 tak, 
żeby Księżyc był całkowicie zakryty, a bę- 
dzie to oznaczało, że 23 stycznia (1974 
roku) jest nów Księżyca. Następny nów 
będzie 22 lutego, a więc za 30 dni (30 
szpilek w zębatce), w połowie tego okresu 
jest pełnia (dolne położenie kółka 2) — 
widoczny cały Księżyc. 

Następnie przystępujemy do zadania 
trudniejszego: wykonania mechanizmu 

zmiany miesięcy i znaków zodiaku. Ze 
sklejki wycinamy dwa kółka o promieniu 
równym 4 cm. Kółka te zaopatrujemy w 
klocki tak jak kółko 1 i nakładamy na oś 
tak, żeby znalazły się w wolnej przestrzeni 
uchwytu 3. Kółka oklejamy pasem papie- 
ru i otrzymujemy w ten sposób walec 10 
długości 70 mm. Na powierzchnię walca 
naklejamy spiralnie pasek kartoniku sze- 
rokości 5 mm zostawiając odstępy pomię- 
dzy zwojami ok. 1 mm (13 zwojów). Z tek- 


tury lub celuloidu wycinamy teraz 12 
pierścieni, które wklejamy w szczeliny wy- 
znaczone paskiem kartonu. Pierścienie 
zakładane kolejno i klejone „do czoła” 
utworzą ślimacznicę. 

Walec 10 wraz z pierścieniami można 
wykonać z blachy wykorzystując puszkę 
po konserwach lub soku, lutując pierście- 
nie z takiej samej blachy na zewnątrz 
walca. Pamiętajcie tylko, że walec musi 
być zamocowany sztywno na osi tak samo 
jak kółko 1. Ślimacznica będzie służyła 
do uruchamiania zespołu dwóch kół. któ- 
re teraz wykonacie. 

Koło 11 i 12 umieszczamy na wspólnej 
osi 13 w uchwytach ze sklejki przybitej do 
klocków w podstawie urządzenia. Zakoń- 
czenia uchwytów zaopatrujemy w blaszki 
wycięte i zagięte tak, jak w uchwycie 3, 
Na obwodzie koła 11, o promieniu 60 mm, 
wbijamy 24 gwoździki w miejscach, któ- 
re otrzymamy po podziale koła na 24 czę- 
ści. Na kole tym robimy napisy z nazwami 
miesięcy i znaków zodiaku (mogą być 
także rysunkowe symbole). Koło 11 mocu- 
jemy sztywno na osi 13, którą uzupełnia- 
my przylutowanym paskiem blachy z po- 
łówki taśmy stalowej. Długość całej osi 
wynosi 130 mm, a paska 120 mm (na koń- 
cach powinny zostać wolne odcinki po 
5 mm). 

Na oś 13 nałożymy teraz koło 12, do 
którego przybiliśmy klocek z listwy z przy- 
bitym do niego suwakiem 14 z kawałka 
blachy od konserw. Suwak ten zapewni 
swobodne przesuwanie się koła 12 po osi 
13 oraz jednoczesny obrót kól. Na obwo- 
dzie koła 12 umieszczamy 24 szpilki, wy- 
stające około 10 mm, w miejscach odpo- 
wiadających gwoździkom na obwodzie 
koła 11. 

Łebki szpilek należy obciąć, a końce 
ich nieco zagiąć w kierunku koła 11. Ze- 
spół kół 11 i 12 przymocowujemy do pod- 
stawy tak, żeby końce szpilek koła 12 zna- 
lazły się w ślimacznicy bębna 10, a koło 
11 pomiędzy kółkiem 2 a jego uchwytem. 
Koło 11 uzupełniamy jeszcze sprężyną po- 
dobną do sprężyny 4 przy kółku 1. Spraw- 
dzamy teraz mechanizm obracając koło 1 
i regulujemy ustawienie elementów tak, 
żeby koło 12 przesuwało się jedynie na 
osi 13 (w kierunku koła 11) a nie obra- 
cało się. 
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Teraz wykonamy serce mechanizmu 
zmiany miesięcy i znaków zodiaku. Zwoje 
ślimacznicy odpowiadają miesiącom roku, 
a dni oznaczone na kółku 1 mają swoje 
odpowiedniki w każdym zwoju. Jeżeli te- 
raz równolegle do osi walca 10 przez 
krawędzie pierścieni, od poszczególnych 
gwoździków poprowadzimy kreski, to ła- 
two nam będzie wyznaczyć początek i ko- 
niec każdego miesiąca. I tak: styczeń 
zacznie się od początku pierwszego zwo- 
ju i skończy się z jego końcem. Luty zacz- 
nie się w tym samym miejscu, ale skończy 


się przed końcem zwoju na kresce od cy- 
fry 28 (dla roku 1974). Trzy dni (29, 30, 
31) będą „puste" i zacznie się marzec 
trwający znów 31 dni. W ten sposób 
wszystkie miesiące zostaną „nawinięte” 
na walec. Wystarczy w dniach przełomo- 
wych wkleić w zwoje poprzecznie usta- 
wione kawałki tektury, które będą zaha- 
czać o szpilki koła 12, a spowoduje to 
przeskok kół 11 i 12 regulowanych sprę- 
żyną 4 o 1/24 część koła oraz pojawie- 
nie się lub przesunięcie w okienku napi- 
su z nazwą miesiąca. Podobnie jak z mie- 
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siqcami postępujemy ze znakami zodia- 
ku i w odpowiednie miejsca w spirali 
wklejamy podobne przegródki. Okienka 
na nazwy miesięcy i znaków zodiaku mu- 
szą być wycięte tak, żeby widać w nich 
było dwa położenia koła (2 X 1/24). Jest 
to podyktowane tym, że np. 20 stycznia 
Ziemia wychodzi spod znaku koziorożca 
i wchodzi w znak wodnika, więc w naszym 
okienku zniknie jeden znak, a pojawi się 
drugi. Jednocześnie w drugim okienku 
napis styczeń musi pozostać (przesunie 
się tylko nieco w górę). A kiedy 1 lutego 
napis luty zjawi się usuwając napis sty- 
czeń, w okienku pierwszym znak przesu- 
nie się w bok. Przypominam, że dla pra- 
widłowego działania kółka „księżycowe- 
go" w momencie, gdy w okienku miesiąca 
nastąpi zmiana, a miesiąc ten liczy mniej 


niż 31 dni, należy wyciągnąć nieco kółko 
1, przekręcić „puste dni" nastawiając na 
początek miesiąca następnego. Mecha- 
nizm miesięcy nic na tym nie ucierpi, po- 
nieważ przesunie się tylko w jedną i w 
drugą stronę kolo 12. Z kawałka taśmy 
stalowej, gumki, gwoździków i klocka mo- 
żecie wykonać popychacz 15, którym po 
naciśnięciu go będziecie mogli codzien- 
nie obrócić koło 1 o jeden „ząbek". 

Cały kalendarz możecie obudować do- 
wolnie. według własnego pomysłu. Zau- 
ważcie jedną rzecz, kalendarz ten może 
Wam służyć przez wiele lat. Jedyną czyn- 
nością będzie sprawdzenie ilości dni lu- 
tego i ewentualne przesunięcie jego za- 
stawki. Wyregulujcie teraz swoje kalen- 
darze według zestawienia, które poniżej 
zamieszczamy. mgr inii K CHORZEWSKl 
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styczeń 

t początek roku 
6 pełnia 

W przejście z Koziorożca do Wodnika 

4 pełnia 

2t przejście z Byka do Bliźniąt 

21 nów 

31 koniec miesiąca 

22 przejście z Bliźniąt do Raka 
20 nów 

30 koniec miesiąca 

lipiec 

1 pełnio 

J1 koniec miesiąca 

luty 

7 pełnia 

1» przejżcie z Wodnika do Ryb 
26 koniec miesiąca 

październik 

1 pełnia 
16 nów 

31 pSma'* ‘ W ° Bl d ° Sko,p ' ona 
31 koniec miesiąca 

listopad 

21 przejżcie z Ryb do Barana 
23 nów ^ 

23 przejżcie z Raka do Lwa 
31 koniec miesiąca 

23 przejścia ze Skorpiona do Strzelca 
30 koniec miesiąca 

kwiecień 

« pełnia 

21 przejście z Barana do Byka 

sierpień 

3 pełnia 
17 nów 

23 przejście z Lwa do Panny 
31 koniec miesiąca 

gtudsiań 

13 nów 

22 przejście ze Strzelca do Koziorożca 
29 pełnia 
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Ilustracje przedstawiają różne przy- 
rzqdy, przybory i urządzenia. Zamiesz- 
czono także kilka wzorów, które powin- 
no się zapamiętać. 

W rozwiązaniu konkursu należy po- 
dać, do których przedmiotów oznaczo- 
nych cyframi, można zastosować odpo- 
wiednie wzory oznaczone literami. 
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Przewodniczący sqdu miejskiego w 
Strasburgu wpatruje się w trzech braci 
Dritzehnów, wnoszqcych sprawę. 

— Nie mogę zrozumieć, o co wam 
chodzi. Jakie winy przypisujecie Janowi 
Gensfleisch, z przydomkiem Gutenberg, 
z Moguncji? 

Najstarszy z trzech braci kłanja się tak 
nisko, jak tylko pozwala mu na to jego 
tusza. 

— Prześwietny sqdzie, sprawa jest jas- 
na jak słońce. Brat nasz. Andrzej, był 
wspólnikiem w warsztacie rzemieślniczym, 
zakładanym przez mistrza Jana, zwanego 
Gutenbergiem. Wniósł do tego przedsię- 
biorstwa duży kapitał. Ale przed pół ro- 
kiem umarł, pozostawiając nam swój ma- 
jątek. Chcemy więc odziedziczyć i jego 
współudział w zakładzie mistrza Jana. 

— Jasna rzeczywiście sprawa — mówi 
sędzia. — Macie w tym przedsiębiorstwie 
wkład pieniężny odziedziczony po bracie, 
o ile więc nie wycofacie go, możecie być 
wspólnikami. 

— Nie mamy zamiaru wycofywać ka- 
pitału, prześwietny sqdzie. Ale oni nie 
chcq nas przyjąć do spółki. 

— Jacy oni? 


— : No, Jan Gutenberg i jego dwa, :o- 
warzysze, Riffle i Heilmann. Bo icn s/łc 
czterech w spółce razem z naszym bra- 
tem. 

— Zaraz, zaraz — mówi sędzia. — A 
cóż to za przedsiębiorstwo, z którym 
chcecie tak koniecznie się związać? 

— Tego nie wiemy, prześwietny sqdzie. 

— Jak to? Nie wiecie, jakie rzemiosło 
ma wykonywać Gutenberg, o chcecie z 
nim pracować? 

Trzej bracia milczq, opuściwszy głowy. 

— A brat nic wam o tym rzemiośle nie 
mówił? 

— Nie. 

— Czy sq tu świadkowie w tej dziwnej 
sprawie? — pyta rozgniewany sędzia. 

Dwaj młodzi ludzie wstajq z ławy. 

— To my jesteśmy wspólnikami Guten- 
bergo. 

-- Jakie rzemiosło zamierzacie wyko- 
konywać? Musi być bardzo dochodowe, 
jeśli bracia Dritzehn tak się ubiegają 
o współudział. 

Młodzi ludzie milczą. Z ławy wstaje po- 
tężnie zbudowany mąż w sile wieku, o kę- 
dzierzawej brodzie. To Gutenberg. 

— Prześwietny sądzie, oni nic nie po- 
wiedzą. Zawiązując spółkę złożyliśmy 
wszyscy przysięgę, że zachowamy nasze 
prace do czasu w tajemnicy i że nikogo 
więcej do swojego grona nie przyjmiemy. 
A jeśliby który z nas miał umrzeć, tedy 
pozostali są obowiązani spłacić spadko- 
bierców, do przedsiębiorstwa ich nie do- 
puszczając. I ten wypadek właśnie za- 
szedł. Mogę tylko zeznać, że nasze rze- 
miosło jest czymś zupełnie nowym i że nie 
zagraża niczyjemu bezpieczeństwu. 

Sędzia uznaje argument. Złożyli przy- 
sięgę — rzecz święta. 

— To lustral Oni mają zamiar robić 
jakimś nowym sposobem lustra! — woła 
gruby mieszczanin z cłębi sali. 

Bracia Dritzehn kierują na niego złe 
spojrzenia. 

— To nie chodzi o lustra. Lustra to nie 
byłaby żadna tajemnico. 

Ale wtrącenie się grubasa jakby skło- 
niło ich do mówienia tego, o czym dotąd 
mówić widocznie nie chcieli. 

— To jest rzemiosło, które wymaga du- 
żych nakładów pieniężnych — mówi znów 
najstarszy, który widocznie reprezentuje 
rodzinę. 



— Tak. Kupowali całe masy ołowiu — - 
wtrąca nieopatrznie najmłodszy, wyrostek 
o gapiowatym wyglądzie. 

— Ołowiu? w jakim celu — podchwy- 
tuje zaciekawiony sędzia. 

Dwaj bracia rzucają złe spojrzenia na 
najmłodszego, który z przestrachem wtu- 
la głowę w ramiona, i milczą. Ale średni 
z nich, wysoki i chudy dryblas o twarzy 
pełnej złości, nie wytrzymuje i mówi kłót- 
liwie- 

— Po śmierci Andrzeja 'mistrz Jan przy- 
szedł do domu naszego brata, zabrał 
wszystkie słupki ołowiane i kazał je słu- 
żącym w swojej obecności stopić na ma- 
sę. Mówił, że słupki należały do niego. 

— Jakie słupki ? — pyta sędzia. 

— No. takie małe słupki — odpowia- 
da wymijająco najstarszy. 

— Do mnie należała również prasa — 
zabiera głos Gutenberg. — Ale nie chce- 
cie mi jej oddać. Ukryliście ją. 

-- Prasa? Jaka prasa? — dziwi się 
nieszczerze najstarszy Dritzehn. 

— Nie znaleźliśmy w domu brata żad- 
nej prasy — zapewnia drugi. Trzeci po- 
przestaje tylko no zrobieniu zdumionej 
miny, jakby dopiero się dowiedział, że na 
ziemi istnieją jakieś prasy. 

Sędzia rozważa tajemniczą sprawę. 
Właściwie nie potrzebuje już wiedzieć 
więcej. Ogłasza wyrok. 

— Jeśli członkowie spółki nie chcą 
wprowadzić nikogo do swego grona, to 
jest to ich dobre prawo. Bracia Dritzehn 
mają przyjąć od Gutenberga wkład pie- 
niężny swego brata. 

Sprawa zakończona. Sędzia idzie do 
domu, po drodze zastanawia się. Jakiego 
to rodzaju rzemiosło wymyślił mistrz 
Gutenberg? 

‘ * * # 

Jan Fust potrząsa głową. 

— Nie, mistrzu Janie. Dwa lata temu pożyczy- 
łem wam 800 guldenów. To przecież majątekl Za 
taką sumą mógłbym kupić sto tucznych wołów. 
A dziś prosicie mnie o drugie 800 guldenów? 

— Jesteście, panie, najbogatszym kupcem w 
Moguncji — tłumaczy pokornie Gutenberg, choć 
gniew wstrząsa jego hardą duszą, że musi sią 
poniżać do próśb. — A owe pierwsze 800 gulde- 
nów pożyczyliście pod zastaw mojej drukami, wiąc 
nie ryzykujecie niczym. 

— Jestem może nawet i zamożny — stwierdza 
z ukrytą pychą Fust — ale to dzięki temu właś- 
nie, że zawsze ostrożnie postępowałem w spra- 


wach majątkowych. Co zaś do owych drugich 800 
guldenów... może i moglibyście je otrzymać, ale 
pod warunkiem, że mnie przyjmiecie na wspói- 

Gutenberg już dawno czul, do czego zmierzq 
Fust. Ale ubogi wynalazca nie ma wyjścia. 

— Chcecie być współwłaścicielem mojej fir- 
my wydawniczej, panie ? A czy znacie się na tło- 
czeniu ksiąg? 

— Przecież to dobry interes — mówi rezolut- 
nie Fust. — Czy znam się na tłoczeniu ksiąg? Po 
co? Wy jesteście od tego majstrem. Nie jest to 



zresztą nic nadzwyczajnego. Toć już z dawien 
dawna można było sobie kupić na odpuście obraz 
odbijany z drzeworytu, nawet z krótką modlitewkft 
wyrzezaną u dołu. Drzeworytnik wycina obraz na 
drewnianej desce, to znaczy pozostawia wszystko 
wypukłe to, co na obrazie ma być ciemne, a wy- 
cina to, co ma być nie zamalowane. W ten sam 
sposób wykonuje i litery modlitwy, ma się rozu- 
mieć odwrotnie. Potem powleka deskę czarną far- 
bą, nakrywa arkuszem papieru i kawałkiem filcu 
dla miękkości, kładzie pod prasę, wytłacza — - 
i obraz gotów. Można tak tłoczyć nie wiem ile 
egzemplarzy, dopóki się deska nie zniszczy. 

Gutenberg patrzy na niego z ironią. 

— Takich warsztatów wyrabiających obrazy, 
a nawet i karty do gry, jest mnóstwo. Czemuż 
chcecie być koniecznie moim wspólnikiem? 

— Bo wasz zakład jest czymś zupełnie innym. 
Wy też smarujecie wasz tekst farbą, też tłoczycie 



go no_ papierze pod prosq — ale wy pierwsi 
wpadliście na pomysł ruchomej czcionki. 
Po złożeniu tekstu i odbiciu go na papierze moż- 
na wasze czcionki rozebrać i złożyć z nich cał- 
kiem nowy tekst. No, i nie wycinacie czcionek 
w drewnie, jeno je odlewacie, ale to już nie wiem 
jak. 

— Mogę was przyjęć na wspólnika, ale ten 
sposób odlewania czcionek to już pozostanie przy 
mnie — mówi twardo Gutenberg. 

* * * 

Fust został wspólnikiem Gutenberga, a 
osiemset guldenów pozwoliło wynalazcy 
na zakupienie dużej ilości papieru, per- 
gaminu, farby i ołowiu. Przyjął też sześciu 
uczniów, których zapoznawał ze sztuką 
składanie tekstu i odbijania pod prasą. 
Powziął bowiem zamiar wydrukowania 
całej Biblii. 

Byto to przedsięwzięcie bardzo odważ- 
ne, ale mogło się sowicie opłacić. Do- 
tychczas istniały tylko egzemplarze Biblii 
przepisywane ręcznie na pergaminie. 
Przepisywanie trwało około półtora roku, 
za dzieło płacono zależnie od wykończe- 
nia i ozdób od 60 do 100 guldenów. 

Gutenberg zamierzał wydrukować 
część egzemplarzy na pergaminie, część 
na papierze, starając się, aby druk jak 
najbardziej przypominał pismo. Jego 
Biblia miała się składać z dwóch tomów. 
Obliczył, że na jeden egzemplarz dwu- 
tomowy będzie mu potrzeba 650 kart. 
Nabycie papieru nie sprawiało trudności, 
ale jedna księga z pergaminu pożerała 
skóry ze 170 cieląt. 


Najważniejsze jednak zadanie stano- 
wiło zaopatrzenie się w czcionki. Na jed- 
ną stronę Biblii potrzeba ich było oż 
2600 sztuk. Praca przebiegała w ten spo- 
sób, że każdy składacz musiał mieć trzy 
zestawy czcionek: bo jeden arkusz właś- 
nie był w składaniu, drugi leżał pod pra- 
są, a trzeci, wyjęty spod prasy, należało 
wysuszyć, czcionki zaś rozebrać i rozłożyć 
do poszczególnych przegródek kaszty. 
Ponieważ składaczy było sześciu, musieli 
oni razem dysponować ilością około 
50 000 czcionek. 

Początkowo Gutenberg sam odlewał 
czcionki. Potem jednak upatrzył sobie 
nowego ucznia, sierotę, Piotra Schaffera. 
Gutenberg dzieci nie miał, w ogóle był 
nieżonaty. Piotr — miły, pojętny, przy- 
wiązany do mistrza, zresztą już dorasta- 
jący, mądry chłopak — zyskał sobie sym- 
patię i zaufanie mistrza. Gutenberg 
wziął go do pomocy przy odlewaniu 
czcionek, zastrzegając, by z nikim nie 
dzielił się swoimi umiejętnościami. Miał 
zamiar wychować chłopca na swojego 
następcę i dziedzica. 

— Uważaj, Piotrze — mówił — naj- 
pierw trzeba wykonać twardy, stalowy 
stempel z wypukłym znakiem litery. Po- 
tem tym stemplem odbijamy literę w ma- 
teriale większym — w ołowiu, w miedzi. 
To będzie matryca. Teraz umieszczamy 
matrycę w tej małej maszynce. 

Piotr przyglądał się uważnie wynalaz- 
kowi Gutenberga — maszynce, której 
główną część stanowiły dwa kawałki me- 
talu, załamane pod kątem prostym. Moż- 
na je było składać i spajać przy pomocy 
śrubek w ten sposób, że powstawał mię- 
dzy nimi otwór, którego wielkość dawało 
się regulować. 

— Widzisz, teraz umieszczamy tu ma- 
trycę i nalewamy roztopionego ołowiu. 
Gdy ołów zastygnie, rozbieramy maszyn- 
kę i wyjmujemy z niej wysoki słupek, na 
którego podstawie widnieje wypukła li- 
tera. 

— Ale niektóre słupki są niższe i nie 
noszą żadnej litery? — - zauważył Piotr. 

Gutenberga radowała spostrzega w • 
czość chłopaka. 


— Te też są potrzebne. Ponieważ są 
one puste i krótsze, więc nie nie odbi- 
jają. a wykorzystuje się je dla uzyskania 
przerw między wyrazami. 

Piotr słucha! uważnie, Gutenberg cie- 
szył się pojętnością młodego człowieka. 
Miał do niego całkowite zaufanie, nawet 
wysyłał go w podróże dla załatwienia 
różnych spraw. 

Co do Fusta, nie interesowało go nic 
poza wyliczeniami, ile da się zarobić na 
druku Biblii. 

-- Sprawa jest prosta — mówił Gu- 
tenberg. — Koszt własny wykonania jed- 
nego' egzemplarza wyniesie około dwu- 
dziestu guldenów. Jeśli będziemy je 
sprzedawać po czterdzieści guldenów, co 
•jest ceną bardzo zachęcającą do kupna 

— zarobimy sto procent. Oczywiście eg- 
zemplarze drukowane na pergaminie bę- 
dą droższe. 

Fustowi świeciły oczy chciwością, gdy 
pochylał się nad rachunkami. 

* * * 

Był rok 1455, trzeci rok istnienia spółki 

— rok, w którym kończono drukować i 
składać Biblię, gdy zaszło coś nieoczeki- 
wanego. Oto Gutenberg otrzymał pismo, 
w którym Fust zapowiadał rozwiązanie 
spółki i żądał zwrotu włożonych pienię- 
dzy. do których doliczył procenty. Suma 
była olbrzymia: przekraczała 2 000 gul- 
denów. 

— Procenty? Jakie procenty? Przecież 
Fust był wspólnikiem, nie wierzycielem! 

Fust wyjaśnił z godnością przed są- 
dem, że pieniądze, który pożyczył Guten- 
bergowi, sam musiał pożyczyć od innych 
kupców, gdyż nie miał takiej sumy, i pła- 
cił swoim wierzycielom procenty. Z bra- 
ku innych dowodów zaproponował, że 
złoży przysięgę na dowód, iż mówi praw- 
dę. 

Gutenberg nie był w stanie zwrócić w 
krótkim czasie tak ogromnej sumy, o po- 
nieważ Fust pożyczył pieniądze pod za- 
staw drukarni, przeszła ona prawie w ca- 
łości na jego własność. 

Gutenberg nie załamał się pod tym 
oiosem. 


— Zacznę od początku. Zostały mi 
komplety moich najpiękniejszych czcio- 
nek. będę nimi drukował nowe książki. 
Gdy tylko Piotr powróci ze Strasburga, 
zabierzemy się do roboty. 

Współpracownicy jego słuchali w smut- 
nym milczeniu. Wreszcie jeden z nich, li- 
tościwszy — czy może mniej litościwy niż 
inni — rzekł z goryczą: 

— Mistrzu, Piptr już dawno powrócił 
do Moguncji. To jemu właśnie zapropo- 
nował Fust prowadzenie drukarni i od- 
lewni czcionek, a Piotr się zgodził. Ma się 
nawet żenić z córką Fusta. 

* * * 


Gutenberg umarł w roku 1468 i został 
pochowany w kościele, który w dwieście 
lat później został rozebrany. Na jego 



miejscu postawiono wspanialszą świąty- 
nię. Ta spaliła się w pięćdziesiąt lat po- 
tem. 


Nie ma nawet grobu Gutenberga. Po- 
zostało po nim tylko — prócz różnych 
drobnych druków — arcydzieło nowej 
sztuki, którą Gutenberg stworzył, sztuki 
drukarskiej — Biblia 42-wierszowa, tak 
nazwana od liczby wierszy na każdej 
stronicy. 

mgr HANNA KORAB 
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Naturalnym dqżeniem człowieka jest chęć, by 
w pracy zastępowały go maszyny. By wyręczały 
go w robotach wymagojących dużego wysiłku, 
wiele czasu, przenosiły szybko z miejsca na miej- 
sce. Nie zawsze jednak pamiętamy, że maszyny 
i urządzenia techniczne byłyby bezużytecznymi 
martwymi wrakami, gdyby nie dostarczano im 
energii. Im więcej pojawia się wyręczających czło- 
wieka w pracy urządzeń i im potężniejsze stają się 
one, tym więcej energii potrzeba by je ożywić, 
uruchomić. 

Odczuwa się to ostatnio coraz dotkliwiej, po- 
nieważ dotychczas wykorzystywane źródła energii, 
przede wszystkim cieplnej i elektrycznej, okazuja 
się niewystarczające. Wydobycie gazu, ropy nafto- 
wej i węgla nie pokrywa zapotrzebowania na te 
kopaliny. Spalanie ich, konieczne dla uwolnienia 
w nich energii chemicznej, jest ponadto źródłem 
zanieczyszczania środowiska naturalnego człowie- 
ka. Podobnie wiele kłopotów przysparzają radio- 
aktywne odpady rozwijających się od szeregu lat 
elektrowni atomowych. Dlatego coraz więcej uwa- 
gi zwraca się na źródła energii, których wykorzy- 
stanie nie zagrażałoby środowisku naturalnemu. 
Wśród nich na czoło wysuwa się... Słońce. 

W ostatnich latach podejmowane są próby wy- 
korzystania energii niesionej przez promieniowa- 
nie słoneczne w technice. Jednym z przykładów 
tego mogą być zbudowane w szeregu krajów do- 
świadczalne piece słoneczne. Stanowiące ich pod- 
stawową część olbrzymie zwierciadła wklęsłe po- 
zwalają skupiać w jednym punkcie energię pa- 


dającą na powierzchnię całego zwierciadła. Otrzy- 
mywane dzięki temu wysokie temperatury służą 
między innymi do topienia trudnotopliwyeh mate- 
riałów. Energię słoneczną wykorzystuje się także 
przy pomocy odpowiednich urządzeń do odsala- 
nia wody morskiej, ogrzewania budynków miesz- 
kalnych, przepompowywania wody w systemach 
nawadniania ziemi. 

Nie należy wreszcie zapominać o możliwości 
bezpośredniego przetwarzania energii promienio- 
wania naszej gwiazdy dziennej w energię elek- 
tryczną. Możliwość taką stwarzają tok zwane ba- 
terie słoneczne, w jakie wyposaża się większość 
wysyłanych poza Ziemię pojazdów kosmicznych. 
Baterie słoneczne, a mówiąc dokładniej fotoogni- 
wa, są szczególną odmianą diod półprzewodniko- 
wych. Konstruuje się je tak, by padające na nie 
światło mogło docierać do warstwy zaporowej, 
czyli granicy dwu obszarów diody różniących się 
własnościami elektrycznymi. Dzięki temu z chwilą 
oświetlenia diody na jej wyprowadzeniach poja- 
wia się napięcie elektryczne i może ona być źró- 
dłem prądu. Wartość wspomnianego napięcia za- 
leży od rodzaju zastosowanego materiału półprze- 
wodnikowego — nojezęśeiej jest nim krzem. Po- 
jedyncze fotoogniwo krzemowe pozwala otrzymać 
przy najkorzystniejszych warunkach oświetlenia 
napięcie około 0,5 V. Wyższe napięcie uzyskuje 
się dzięki szeregowemu łączeniu ogniw, zaś ich 
łączenie równoległe zwiększa wartość czerpanego 
prądu. Oczywiście im większa powierzchnia ogni- 
wa, tym większe może być natężenie dostarcza- 
nego przez nie prądu. Ze względów praktycznych 



(przede wszystkim możliwości wykonanie), stosu- 
je się ogniwa o powierzchni od jednego do pięciu 
centymetrów kwadratowych, zestawiając je w ze- 
społy o łącznej powierzchni zależnej od wymo- 
ganej mocy. 

Największą jak dotąd baterię ogniw słonecznych 
zainstalowano na amerykańskiej stacji kosmicznej 
SKYLAB. Składa się ona z 312 tys. pojedynczych 
ogniw o łącznej powierzchni 220 m ; i może do- 
starczyć w najkorzystniejszych warunkach oświe- 
tlenia moc 24 kW. Tak duże baterie słoneczne 
wykonywane są w postaci dzielonych płyt, z p 
względu na ich rozmiary składanych na czas 
startu z Ziemi w harmonijkę. Ostatnio wypróbo- 
wano też baterię fotoogniw umocowanych nie do 
sztywnego podłoża, a do elastycznej folii z two- 


wy w dostawie energii. Zapobiegające temu stoso- 
wanie akumulatorów byłoby zbyt kłopotliwe. Za 
to umieszczając omawianą elektrownię na odpo- 
wiednio dobranej orbicie wokółziemskiej można 
zapewnić jej niemal nieprzerwane oświetlenie 
przez Słońce. 

Pracujący nad problemem przesyłania energii 
elektrycznej z takiej kosmicznej elektrowni na po- 
wierzchnię naszej planety amerykański uczony Pe- 
ter Glaser zaproponował wykorzystanie w tym ce- 
lu mikrofal, czyli fal radiowych o długościach od 
kilku do kilkuset milimetrów. Korzystając z propo- 
zycji Glasera amerykańska firma A D. D. Little 
Inc. opracowuje projekt dużej elektrowni orbi- 
talnej o mocy 10 000 MW, czyli pokrywającej po- 
trzeby miasta takiego jak Paryż czy Moskwa. Spe- 



rzywa sztucznego. Na folii tej znajduje się rów- 
nież sieć ścieżek miedzianych łączących poszcze- 
gólne ogniwa — wykonone jako obwód druko- 
wany. Wyglądającą w ten sposób baterię sio 
neczną można zwijać w rolkę, co znakomicie uło- 
wią pomieszczenie jej w głowicy rakiety nośnej. 

Jak już wcześniej zaznaczyłem, moc prądu do- 
starczanego przez oświetloną baterię słoneczną 
jest wprost proporcjonalna do jej powierzchni 
Stąd całkiem oczywisty wydaje się pomysł, by bu- 
dując odpowiednio duży zestaw fotoogniw, prze- 
twarzających płynącą „za darmo" energię pro- 
mienistą Słońca w energię elektryczną — zrealizo- 
wać nie zanieczyszczającą środowiska elektrownię 
o znacznej nawet mocy. Po bliższym zastanowieniu 
okazuje się, że taka elektrownia umieszczono na 
powierzchni Ziemi i pracująca na potrzeby za- 
kładów przemysłowych czy osiedli mieszkaniowych 
miałaby poważną wadę. W nocy, a w okresie 
złej pogody takie w dzień, następowałyby przer- 


cjaliści przewidują, że taca baterii słonecznej bę 
dzie miała rozmiary 8X8 km. Kabel długości 3 km 
pozwoli odprowadzać wytworzoną energię elek- 
tryczną do generatora mikrofalowego. Wzbudza- 
ne w nim mikrofale będą formowane w wąską 
wiązkę i kierowane ku wybranemu punktowi kuł> 
ziemskiej przez antenę nadawczą o wymiotach 
1,5 X 1,5 km. Druga antena, tym razem odbiorcza, 
umieszczona no powierzchni naszej planety, bę- 
dzie znacznie większa — ma mieć rozmiary 10 X 
X10 km. Oprócz niej stacja naziemna musi po- 
siadać oczywiście przetwornik energii mikrofal 
z powrotem w energię elektryczną. Według do- 
świadczeń z dotychczasowych lotów kosmicznych 
można spodziewać się poprawnego działania 
elektrowni orbitalnej przez okres co najmniej 
30 lat. Jak zapowiadają inżynierowie z firmy little 
omawiana elektrownia mogłaby rozpocząć prace 
w IWO r. Zanim to jednak nastąpi, trzeba roz- 
wiązać wiele problemów. 



W pierwszym rzędzie koszt budowy elektrowni 
musi być na tyle niski, by dostarczana przez nią 
energia była tańsza niż pochodząca z innych źró- 
deł. Do tego zaś trzeba obniżyć koszty wytwarza- 
nia fotoogniw aż stukrotnie. Autorzy projektu spo- 
dziewają się, że dzięki wytwarzaniu ich w sposób 
masowy będzie to możliwe. 

Przewidziano umieszczenie elektrowni na orbi- 
cie stacjonarnej, to znaczy przebiegającej nad 
równikiem na wysokości 36 000 km. Dzięki temu 
będzie ona znajdować się niemal nieruchomo 
nad jednym punktem no powierzchni Ziemi. Na- 
pisałem' „niemal”, ponieważ wskutek oświetlania 
przez Słońce bardzo dużej powierzchni ciśnienie 
światła wywoła zauważalne wahania położenia 
elektrowni na orbicie. Nie spowoduje to jednak 
poważniejszych komplikacji. Za to dzięki wyboro- 
wi orbity stacjonarnej elektrownia będzie znajdo- 
wać się w promieniach Słońca przez okrągły rok 
— z wyjątkiem dwóch trwających zaledwie 7? 
minuty przerw w chwili zrównania się dnia z nocą. 
kiedy to znajdzie się w cieniu Ziemi. 

Poważnym problemem będzie sprawne przetwa- 
rzanie energii mikrofal w energię elektryczną. 
W tej chwili przy takiej zamianie jedna trzecia 
energii ulega przekształceniu w ciepło i jest bez- 
powrotnie tracona. Autorzy projektu wyrażają na- 
dzieję, że straty te uda się zmniejszyć trzykrotnie. 
W przeciwnym wypadku zbyt duże ilości ciepłe 
wydzielające się w stacji odbiorczej utrudniałyby 
znacznie jej pracę. Przypuszcza się również, że 
możliwe będzie wykonanie anten odbiorczych 
przepuszczających światło dzienne, a całkowici* 
wyłapujących docierające do nich mikrofale. 
Umożliwiłoby to pokrywanie takimi antenam : 
ośrodków przemysłowych — odbiorców energii 
z kosmicznej elektrowni. 

Ocenia się, że elektrownia orbitalna będzie 
ważyła kilkanaście tysięcy ton. Jedynym środkiem 
umożliwiającym wyniesienie poza Ziemię tak ol- 
brzymiego ładunku będzie rakietoplan, czyli bu- 
dowany obecnie transportowiec kosmiczny, prze- 
znaczony (w odróżnieniu od dotychczas wytwarza 
nyeh rakiet nośnych) do wielokrotnego użytku- i lą- 
dujący podczas powrotu z Kosmosu na normal- 
nych lotniskach. Będzie on musiał dokonać kilku- 
set lotów z poszczególnymi częściami elektrowni, 
łączonymi następnie w przestrzeni kosmicznej. 
Koszt , transportu elektrowni na orbitę wyniesie aż 
jedną piątą całkowitego kosztu jej budowy. 

Tak przedstawiają się plany dotyczące zupełnie 
nowego typu elektrowni. Czy zostaną zrealizowa- 
ne — pokaże czas. W każdym razie trudno wyo- 
brazić sobie, by większość energii elektrycznej 
była dostarczana na Ziemię z Kosmosu. Wymaga- 
łoby to zbudowania co najmniej kilkuset orbital- 
nych elektrowni, czyli w praktyce opasania nimi 
całej planety. Spoglądający z daleka na Ziemię 
obserwator widziałby ją otoczoną wąskim, świet- 
listym, tajemniczo połyskującym pierścieniem. 


mgr inż. JERZY WIERZBOWSKI 
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ELEKTRONICZNE ZEGARKI 

W Stanach Zjednoczonych za- 
częto produkować maleńkie na- 
ręczne zegarki... elektroniczne. 
Sercem zegarków są miniaturo- 
we generatory kwarcowe. 



POWŁOKI 

ANTYKOROZYJNE 


Anglicy opracowali nowy śro- 
dek antykorozyjny. Ma on za- 
bezpieczać na 12 lat metalowe 
części samochodu przed działa- 
niem soli, którą posypywane są 
jezdnie. Samochody produkowa- 
ne przez firmę British Leyland 
Motor Corp. będą w ten sposób 
zabezpieczone przed korozją. 



REGULATOR 
DLA LENIUCHÓW 

Japończycy skonstruowali urzą- 
dzenie, które za pomocą promie- 
ni podczerwonych pozwala, bez 
żadnych kabli, zdalnie regulować 
telewizor — włączać go, wyłą- 
czać, zmieniać kanały, dostrajać 
itp. 



ELEKTRYCZNE 

„AUSTINY” 

Już w tym roku Anglicy będą 
jeździć samochodami elektrycz- 
nymi. Pierwsze samochody osobo- 
we z napędem elektrycznym pro- 
dukowane z części „Austina-Mi- 
ni" osiągać będą prędkość 70 
km/godz. Pojemność akumulato- 
rów wystarczy na przejechonie 
bez ładowania 95 km. 



MASZYNY 
MATEMATYCZNE 
NAWET PRZY BUDOWIE 

Maszyny matematyczne Mińsk- 
-22 wykorzystywane są w Czecho- 
słowacji do obliczania najlepsze- 
go składu mas bitumicznych na 
nawierzchniach dróg, w zależno- 
ści od posiadanych surowców. 


Dzięki maszynom matematycznym 
nawierzchnie są lepsze, tańsze 
i wykonane szybciej. 


IŁ - 86 

Nowy radziecki samolot pasa- 
żerski 11-86 zabierać będzie 350 
pasażerów lub 40 ton towaru. 
Będzie miał dwa pokłady: górny 
z 3 salonami dla pasażerów (każ- 
dy z osobnym wejściem) i dolny 
na bagaż. Nowy odrzutowy II roz- 
wijać będzie prędkość 950 km na 
godzinę. Przewidziany jest on ja- 
ko autobus powietrzny do obsłu- 
giwania najbardziej przeciążo- 
nych linii „Aeroflotu" tzn. na tra- 
sach do 1500 km. 



STACJA TELEWIZYJNA 
NA BALONIE 


Telewizyjną stację przekaźni- 
kową na wyspach Bahama umie- 
szczono na platformie unoszonej 
przez balon na wysokość 4500 m. 
Podłużny balon ma średnicę 25 
m i długość 50 m i wypełniony 
jest helem. Trzymany jest on na 
uwięzi za pomocą nylonowej liny. 
Tak wysokie umieszczenie stacji 
umożliwia wielki zasięg odbioru. 




HAGIASOPHiA 


Kiedy w roku 536 władca wschodniego 
cesarstwa rzymskiego (zwanego też bi- 
zantyńskim), Justynian I Wielki, po raz 
pierwszy przekroczy! progi kościoła Hagia 
Sophia (Mądrości Bożej) w Konstantyno- 
polu, którego budowę właśnie ukończo- 
no, miał on — jak to przekazuje trady- 
cja — zawołać z zachwytem i dumą: „Sa- 
lomonie — przewyższyłem cię!") I rzeczy- 
wiście, nowa świątynia konstantynopoli- 
tańska swymi potężnymi rozmiarami, nie- 
zwykłą, niespotykaną do tej pory śmia- 
łością konstrukcji i przepychem wykoń- 
czenia przyćmiła wszystko, co dotychczas, 
do momentu jej wzniesienia, stworzono w 
dziedzinie budownictwa w ciągu wielu 
wieków. W przyszłości ten cud sztuki ar- 
chitektonicznej i techniki budowlanej zo- 
stał uznany za najwspanialszy pomnik 
architektury i budownictwa całego pierw- 
szego tysiąclecia naszej ery. 

Okrzyk cesarza Justyniana nie świad- 
czył zbyt dobrze o jego skromności. Je- 
dyną bowiem jego zasługą było dostar- 
czenie wielkich środków na budowę 



wspomnianej świątyni. Snrna 
zaś jej wielkość i wspaniałość 
nie były już zasługą władcy, 
lecz jej bezpośrednich twór- 
— architektów, którzy ją 
zaprojektowali oraz kierowali 
jej budową. 

Owymi architektami byli 
Anthemios z Tralles i Isidoros 
z Miletu. Tralles i Milet, to 
starożytne miasta — kolonie 
greckie w Malej Azji, kwitnące 
i bogate ośrodki handlowe i 
kulturalne. Z obu twórców kościoła Hagia 
Sophia wybitniejszą indywidualnością był 
niewątpliwie Anthemios, który uchodzi za 
właściwego twórcę projektu świątyni. Isi- 
doros zaś współpracował z nim przez ca- 
ły czas jej budowy. 

Anthemios cieszył się sławą nie tylko 
znakomitego architekta, ale również wy- 
bitnego teoretyka w zakresie geometrii i 
mechaniki. Jego niepospolite zdolności w 
tej drugiej dziedzinie ilustruje ówczesna 
anegdota, według której Anthemios szyb- 
ko pozbył się uciążliwego i dokuczliwego 
sąsiada przez skuteczne zainscenizowa- 
nie... trzęsienia żiemi i potężnej burzy. 
Jak to uczynił, o tym anegdota nie wspo- 

Pewien współczesny Anthemiosowi 
grecki kronikarz imieniem Acathios tak o 
nim pisze: „Anthemios pochodził z Tral- 
les i był tam sławny jako wynalazca róż- 
nych machin oraz uczony w matematyce. 
Również jego bracia byli znani jako po- 
ważni uczeni — Metrodoros jako pisarz, 
Olympos jako prawnik, a Dioskuros i 
Aleksandros jako lekarze. Sława Anthe- 
moisa i Metrodorosa dotarła do cesarza, 
który wezwał obu braci do Konstantyno- 
pola. Pozostali oni tam do końca swego 
życia i stworzyli dzieła zasługujące na 
najwyższy podziw — jeden jako pisarz, 
drugi jako twórca licznych budowli w 
Konstantynopolu i poza nim”. 

Jak podają stare kroniki, w dniu 5 sty- 
cznia 532 r. została zupełnie zniszczona 
przez pożar stara konstantynopolitańska 
bazylika, zbudowana w IV w. na rozkaz 
cesarza Konstantyna i potem przebudo- 
wana w 415 r. na polecenie cesarza 


') Salomon — słynny król żydowski w X w. p.n.o., który 
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Teodozjusza II. Cesarz Justynian I naka- 
zał natychmiastową odbudowę spalonej 
świątyni na dawnym miejscu, ale w zna- 
cznie większej skali I z o wiele wspanial- 
szym wyposażeniem. 

Budowę rozpoczęto 23 lutego 532 r., a 
więc niezwykle szybko po zniszczeniu sta- 
rej bazyliki. Świadczy to bardzo pochleb- 
nie o Anthemiosie, któremu na opraco- 
wanie projektu nowego obiektu oraz 
przygotowanie jego realizacji starczyły 
zaledwie niecałe dwa miesiące. Budowa 
trwała — jak to skrupulatnie podają ów- 
czesne kroniki --5 lat, 10 miesięcy i 10 
dni. Uroczyste poświęcenie nowej świą- 
tyni nastąpiło 26 grudnia 537 r., w jede- 
nastym roku panowania cesarza Justy- 
niana, który przez cały czas budowy pil- 
nie śledził jej przebieg i osobiście ją nad- 
zorował. Z tego okresu pochodzi entuzja- 
styczny opis kościoła, sporządzony przez 
niejakiego Prokopiusza. Wiemy dzięki 
niemu stosunkowo dokładnie, jak pier- 
wotnie wyglądała Hagia Sophia — głów- 
na świątynia wschodniego państwa 
rzymskiego i zarazem dworska świątynia 
cesarzy bizantyńskich. 

W wyniku ponad pięcioletniej pracy 
dwudziestu tysięcy robotników powstało 
dzieło wspaniałe, łączące w sobie harmo- 
nijnie dotychczasowe tradycje architektu- 
ry oraz budownictwa Zachodu i Wscho- 
du. Całość ukształtowania tej budowli 
została podporządkowana olbrzymiej ko- 
pule. Właśnie owej kopule o rozpiętości 
32,9 m kościół Hagia Sophia zawdzięcza 
swoją wyjątkową pozycję w historii ar- 
chitektury i budownictwa. Nie chodzi tu 
tylko o jej wielkość, ponieważ kopułę o 
zbliżonej rozpiętości zbudowano już trzy 
stulecia wcześniej na Panteonie w Rzy- 
mie. Problem polega na tym, że od czasu 
powstania dzieła Anthemiosa półkoliste 
kopuły wznoszono tylko nad rotundami, 
czyli budowlami okrągłymi, w kształcie 
bębna, natomiast tu, w kościele Hagia 
Sophia, przykryto taką kopułą po raz 
pierwszy w świecie budowlę o planie 
kwadratowym. 

Osiągnięto to w ten sposób, że pomię- 
dzy czterema potężnymi, ustawionymi w 
kwadrat słupami przerzucono luki, wy- 
znaczające jego boki. Przestrzenie między 
sąsiednimi lukami wypełniono sklepie- 


niami o kształcie wydętych trójkątnych 
żagli. Górne wygięte krawędzie owych 
sklepionych żagli tworzą w połączeniu 
formę kołd, na którym wspiera się okrąg- 
ła podstawa kopuły. W ten właśnie spo- 
sób po raz pierwszy rozwiązano zadanie 
przykrycia kwadratowej w planie budowli 
półkolistą kopułą. 

Od zewnątrz świątynia przedstawiała 
się jako spiętrzony zespół wielkich brył 
o mało ufozmaiconych powierzchniach. 



Cała siła wyrazu potężnej budowli była 
zawarta w jej wnętrzu. Na jego wspania- 
łość przygotowywał widza najpierw oto- 
czony kolumnadą dziedziniec, a potem 
dwa poprzecznie ustawione przedsionki, 
z których do wnętrza kościoła prowadziło 
dziewięcioro drzwi. 

Dzięki kunsztowi Anthemiosa i Isidoro- 
sa wszelkie konstrukcyjne szczegóły 
wnętrza kościoła zostały tak ukryte, że 
stały się niewidoczne. Wielkie kamienne 
masy murów ścian, słupów i sklepień za- 
traciły wszelką masywność dzięki zastoso- 


11 



wani u licznych nisz. wnęk. okien, arkad i 
balustrad. Lekka i delikatna wydawała 
się nawet sama olbrzymia kopuła, wzno- 
sząca się na ponad pięćdziesięciometro- 
wej wysokości nad posadzką świątyni. 
Podstawę kopuły otaczał wieniec okien, 
przez które wpadało do wnętrza światło 
dzienne, wywołując taki efekt, jak gdyby 
•kopuła unosiła się w powietrzu. Pozosta- 
łe okna, łuki arkad i kolumny rozmiesz- 
czono we wnętrzu gmachu w taki sposób, 
że widza w zależności od jego usytuowa- 
nia uderzała ciągła ich zmienność. 

Ścisłym dopełnieniem niezwykłych form 
konstrukcyjnego ukształtowania budowli 
było dekoracyjne wyposażenie jej wnę- 
trza. Czyniło ono ze świątyni prawdziwy 
klejnot sztuki bizantyńskiej. Ściany, skle- 
pienia i posadzki pokryto płytami najroz- 
maitszych gatunków kamienia' (granitów, 
porfirów i różnobarwnych marmurów), ko 
lorowymi mozaikami na złotym tle, fres 
kami i koronkowymi płaskorzeźbami or 
namentalnymi. Do dekoracyjnego wykon 
czenia wnętrza użyto licznych gatunków 
szlachetnego drewna, różnych metali (ze 
srebrem i złotem włącznie), kości słonio- 
wej oraz wielu kamieni szlachetnych i 
półszlachetnych. Na ciemnym tle sklepie- 
nia kopuły głównej oraz pozostałych pół- 
fcopuł, nisz i wnęk jaśniały złote i srebrne 
gwiazdy. Wszystko to stanowiło o niezwy- 
kłym przepychu tego jedynego w swoim 
rodzaju, genialnie przez jego projektan- 
tów rozwiązanego wnętrza. Anthemios i 


Isidoros mogli być dumni ze swe- 
go dzieła. 

A oto dalsza historia kościoła 
Hagia Sophia. Podczas trzęsie- 
nia ziemi, które nawiedziło Kon- 
stantynopol 7 maja 558 r., kopu- 
ła świątyni runęła, uszkadzając 
wnętrze budowli. Jej odbudowę 
przeprowadził w cztery lata póź- 
niej synowiec jednego z jej twór- 
ców, Isidorosa z Miletu, również 
noszący imię Isidoros. W trakcie 
tej odbudowy podniósł on całą 
konstrukcję kopuły o 10 metrów, 
nadając jej kształt bardziej pła- 
ski niż poprzednio. Z tej okazji 
kilku autorów pozostawiło nowe, 
wyczerpujące opisy kościoła. 

Odbudowana Hagia Sophia, 
wielokrotnie jeszcze potem re- 
staurowana, wzmacniana, wzbogacana i 
upiększana, pełniła rolę pierwszej świą- 
tyni cesarstwa bizantyńskiego przez dal- 




sze dziewięćset lat bez mała, aż 
do roku 1453, kiedy to upadek 
cesarstwa i zdobycie Konstanty- 
nopola przez Turków położyły 
kres jej wspaniałości. Wyznawcy 
islamu zamienili kościół na me- 
czet, niszczeje źnacznq część ar- 
tystycznego wyposażenia jego 
wnętrza w postaci mozaik i ma- 
lowideł ściennych, a resztę po- 
krywając tynkiem. Dobudowano 
też cztery minarety na narożni- 
kach budowli. Tak zubożona i 
zeszpecona świątynia służyła no- 
wej religii aż do roku 1934, kie- 
dy to decyzją pierwszego prezy- 
denta Turcji, Kemala Atatiirka, 
została zamieniona na muzeum. 
Od tej pory prowadzi się w jej 



wnętrzu prace konserwatorskie, wydoby- 
wając Spod tynku bezcenne dzieła sztu- 
ki bizantyńskiej. 

Hagia Sophia nie powróci już nigdy do 
swej świetności sprzed wieków. Jednakże 
nawet w swej dzisiejszej, tak bardzo 
odartej z dawnego bogactwa i poszarza- 
łej szacie stanowi przykład niezwykłego 


mistrzostwa architektonicznego Anthe- 
miosa z Tralles i Isidorosa z Miletu. Obaj 
ci architekci, wznosząc ów pierwszy w 
świecie obiekt o nowej, oryginalnej kon- 
strukcji, stworzyli najwybitniejsze drieło 
architektury i budownictwa w całym 
pierwszym tysiącleciu naszej ery. 

mgr ini. orch. WITOLD SZOLGINIA 


PRZEPRASZAMY ! 



Serdecznie dzięku- 
jemy za miłe życze- 
nia, które otrzyma- 
liśmy od Was z oka- 
zji Świąt i jubileu- 
I szoweyo numeru 
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MINIKAR „O R Z E S“ ***** 


Minikor o sympatycznej nazwie „Grześ" jest 
nietrudny do wykonania dla każdego, kto potrafi 
trzymać w reku pilnik i posługiwać się ręczna 
wiertarką. Wszystkie zespoły minikara zostały tak 
pomyślane, aby ewentualne niedokładności w wy- 
konaniu nie miały wpływu na poprawność Ich 
działania. Załączone do niniejszego opisu rysun- 
ki pokazują w jaki sposób są zaprojektowane 
elementy minikara, a zamieszczone na rysunkach 
uwagi wyjaśniają wiele nasuwających sią wątpli- 
wości. Na rysunkach podane są tylko zasadnicze 
wymiary; szczegółowe zwymiorowanie wszystkich 
części pozostawiono wykonawcom, co przy odro- 
binie „żyłki” do majsterkowania nie powinno być 
trudne. 

A oto uzupełniające rysunki i uwagi o wykona- 


KOŁA 

Budowę minikara byłoby najpraktyczniej roz- 
począć od wykonania kół. Opony z dętkami, ob- 
ręcze i szprychy kupimy bez trudu Do wykona- 
nia pozostano piasty. Każda z piast składa się 
z rury oraz z dwóch wyciętych z blachy kołnierzy. 
Średnica zewnętrzna rury powinna wynosić oko- 
ło 25 milimetrów, przy grubości jej ścianki 2,5— 
3 mm. Kołnierze z blachy 3 mm muszą mieć 
otwory wewnętrzne dla nasunięcia ich na rurę 
oraz niewielkie otwory na obwodzie, ułożone na 
średnicy ok. 60 mm (po 12 w każdym kołnierzu) 
do zaczepienia szprych. Sposób rozmieszczenia 
tych otworów oraz wzajemnego ustawienia obu 
kołnierzy wzjjlędem siebie (odległość między nimi 
nie mniejsza niż 74 mm) musimy podpatrzeć w 
rowerze. Kołnierze trzeba przyspawać do rury 
piasty nie zwracając specjalnej uwagi na fakt, 
że podczas spawania uległy one odkształceniu. 
Podczas „centrowania” koi, które wykonamy w 
toki sposób, W jaki czyni się to w rowerze, wszyst- 
kie niedokładności zostaną skorygowane. 

OS TYLNA 

Osie kół tylnych (jak również i przednich) wy- 
konamy ze stali 35 lub podobnej. Średnica osi — 
12 milimetrów. Przy ich wykonywaniu będziemy 
musieli skorzystać z pomocy tokarza. O Ile nie 
zależy nam specjalnie na dotrzymaniu wymiaru 
średnicy zewnętrznej, o tyle zależy nam bardzo 
no możliwie gładkiej powierzchni osi, od której 
zależą przecież opory tarcia. 

Elementy ślizgowe stanowią tuleje z kołnierza- 
mi, które wykonamy z tzw. turbaksu. Naturalnie 
użycie do tego celu brązu jest również dopusz- 
czalne. Pamiętajcie o tym, że tuleje należy tok wy- 
konać, aby można ią było mocno wcisnąć w rurę 
piasty kota. Po wciśnięciu tulei w piastę średnicę 
wewnętrzną dopasujemy do osi przy użyciu roz- 
wiertaka (najlepiej nastawnego) tak, aby kolo 
obracało się swobodnie. 


Obie krótkie osie tylne wciśniemy w rurę osi 
tylnej i przyspawamy je spoinami otworowymi. 
Rura osi tylnej powinna mieć średnicę zewnętrzną 
25 mm i grubość ścianki 1,5 mm. Wymiary te 
można naturalnie nieco zmienić, dopasowując do 
nich pozostałe elementy. Wszelkie wymiary dłu- 
gościowe całej osi tylnej wyliczymy bez trudu pa- 
miętając, że rozstaw kół wynosi 800 milimetrów. 

Do rury tylnej osi przyspawamy wykonane 
z blachy 3 mm uchwyty, za pomocą których (drze- 
wowkrętami) połączymy oś z ramą minikora. Na- 
leży przy tym zwrócić uwagę, żeby spoiny mocu- 
jące uchwyty z rurą osi były kładzione nie na ca- 
łym obwodzie, a tylko z przodu i z tylu rury (pa- 
trząc z góry na minikara). Do rury osi tylnej 
przyspawamy (również w podany sposób) osłonę 
hamulca, która poza osłanianiem służy do utrzy- 
mania właściwej odległości osi tylnej od rury 
hamulca. 

HAMULCE 

Bęben hamulca, przykręcany trzema śrubami 
Mó do kołnierza piasty koła tylnego, wykonamy 
ze sklejki wodoodpornej. W tym przypadku trze- 
ba będzie skorzystać z pomocy stolarza. Do ze- 
wnętrznej powierzchni bębna przykręcimy drzewo 
wkrętami okładziny cierne do motocykla WFM 
(3 sztuki na bęben). Taśmę hamulca wykonaną 
z blachy stalowej o grubości około 0,8 mm zamo- 
' cujemy jednym końcem do rury hamulca, a dru- 
gim, ruchomym końcem połączymy z dźwignią 
rury hamulca za pośrednictwem śruby M6 służą- 
cej do regulacji. Taśmę należy tak wygiąć, aby 
bez naciśnięcia hamulec w żadnym miejscu nie 
dotykał do bębna. 

Z blachy wykonamy również wsporniki rury ha- 
mulca, z których dwa skręcimy śrubami z osłona- 
mi hamulców, a dwa przykręcimy drzewowkręta- 
rńi do ramy. Rura hamulcowa powinna obracać 
się we wspornikach swobodnie, lecz bez nadmier- 
nych luzów. 

RAMA 

Ramę wykonamy z belek drewnianych o wy- 
miarach 55 X 35 mm, których długość dobierze- 
my w zależności od wzrostu kierowcy. Oczywiście 
ramę wydłużymy w miarę potrzeby, lecz zawsze 
do przodu, pozostawiając bez zmian rozstaw osi. 
Kształt ramy i fotela kierowcy, jak i ich podsta- 
wowe wymiary podają rysunki. Tutaj wspomnimy 
tylko, że poszczególne elementy ramy łączone są 
ze sobą drzewowkrętami, a użycie kleju do drew- 
na, jako dodatkowego wzmocnienia, również nie 

Przy analizowaniu kształtu ramy i fotela kierow- 
cy pamiętajmy, że zawodnik zajmuje w minika- 
rze pozycję leżącą. Umocowane po obu stronach 
fotela (między fotelem a kołami tylnymi) podłogi 
boczne służą do rozpędzenia minikora na starcie. 
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OS PRZEDNIA 

Zwrotnice kół przednich wykonamy z blachy 

0 grubości 4 mm. Zauważmy, że ich kształt (za- 
równo zwrotnicy mocowanej do osi koła, jak 

1 mocowanej do rury osi przedniej) jest jednako- 
wy, a różnica między nimi polega na otworze 
wykonanym dla wspawania osi. Musimy tutaj pod- 
kreślić, że bardzo ważne dla dobrego prowa- 
dzenia minikara jest utrzymanie kqta 5 st. pochy- 
lenia sworznia zwrotnicy. Równie ważne jest pra- 
widłowe ustawienie osi przedniej względem ra- 
my: powinno ono być takie, aby sworzeń zwrotni- 
cy był ustawiony pod kątem 3 st w stosunku do 
pionu (dolna część sworznia wysunięta ku przo- 
dowi minikara). 

UKŁAD KIEROWANIA 

Wykonanie układu kierowniczego również nie 
powinno sprawić trudności. Wałek kierownicy wy- 
konamy z rury stalowej, do której z jednej strony 
przyspawamy blaszana piastę kola kierownicy, 
a z drugiej — również zrobionq z blachy dźwig- 
nię polaczonq z krótkim drqżkiem kierowniczym 
Koło kierownicy wytniemy ze sklejki wodoodpor- 
nej o grubości nie mniejszej niż 1* mm. Kolo to 
przykręcimy do piasty drzewowkrętami. Miejsco 
uchwytu kola kierownicy rękami możemy owinqć 
dowolna okładziną pomagającą w uzyskaniu pew- 
nego chwytu (sznurek, plaster itp.). 

Jedne z nojbardziej odpowiedzialnych części 
pojazdu — drążki kierownicze wykonamy z zaku- 
pionych dwóch drążków pośrednich mechanizmu 
sterowania skrzyni biegów samochodu Syrena, 
które stanowią komplet z niewielkimi przegubami 
kulowymi. Zmienimy tylko długość tych drążków 
w następujący sposób: lozetniemy kupiony drążek 
w środku długości i wspawamy w to miejsce rur- 


kę o długości ustalonej po przymierzeniu. Rurka 
nie powinna być mniejszej średnicy niż 12 mm 
przy grubości ścianki 1 mm. 

PRACE WYKOŃCZENIOWE 

Pozostaje jeszcze wykonanie nieskomplikowa- 
nego pedału hamulca wraz z cięgnem, wkręcenie 
zaczepu do holowania i założenie wsporników nu- 
merów startowych. Nieodzowne jest także poma- 
lowanie wszystkich elementów minikara zarówno 
ze względów zabezpieczenia metalu przed koro- 
zją, a drewna przed nasiąkaniem wilgocią, jak 
i ze względu na nadanie naszemu „Grzesiowi" 
estetycznego wyglądu. Pożądane jest również wy- 
łożenie fotela kierowcy elastyczną wykładziną to- 
picerską, a także rozważenie możliwości aerody- 
namicznego obudowania wyścigowego przecież 
pojazdu. 

Istotną sprawą jest poprowna regulacja długie- 
go drążka kierowniczego, dzięki której uzyskamy 
równoległe ustawienie kót przednich (dopuszczal- 
na jest ich zbieżność ku przodowi pojazdu 1 mm). 
Pamiętajmy bowiem, że nawet niewielka ich nie- 
równoległość znacznie zwiększy opory toczenia się 
minikara, co ogromnie rzutuje na prędkość jego 
jazdy. 

Bierzcie się więc od razu do budowy minika- 
rów. Jeżeli napotkacie problemy wynikające 
z ograniczonej liczby rysunków spróbujcie je sami 
rozwiązać. 

Przy budowie pamiętajcie zawsze, aby przez chęć 
nadmiernego ułatwienia sobie pracy, zamiast ra- 
sowego wyścigowego minikara nie zrobić rachi- 
tycznego, poskręcanego prowizorycznie drutami 
toczydełka. 

Powodzenia I 

inź. TADEUSZ RYCHTER 


I— 10 RAMA 

1. podłoga boczna 

2. belki podłużne 

3. 24 drzewowkręty na obwodzie 
podłogi 

4. podłoga 

5. sklejka 

6. 0 10 (w prawej belce) 

7. sklejka 

8. zderzak tylny 

9. zderzak przedni 

10. płytka wzmacniająca 

II— 17 UKŁAD KIEROWNI- 

CZY 

11. koło kierownicy (zewnętrzna 
średnica koła 300 mm) 

12. sklejka min. 14 mm 

13. sklejka 10 mm 

14. wałek kierownicy (rura stalo- 
wa O 20 X 15) 

15. podłoga przednia 

18. drążek kierowniczy krótki 

17. rura osi przedniej 

18—19 FOTEL KIEROWCY 

18. sklejka 10 mm 

19. orientacyjne miejsce wkręce- 


nia drzewowkrętów mocują- 
cych fotel kierowcy do belek 
podłużnych ramy 

20—24 OS TYLNA 

Z HAMULCEM 

20. podłoga boczna 

21. rura osi tylnej 

22. rura hamulca 

23. taśma hamulca z blachy sta- 
lowej 0.8—1 mm 

24. śruba regulacyjna 

25. sklejka 6 mm 

26. wycięcie (długość i położenie 
ustalić przy montażu) 

27—35 OS PRZEDNIA 
KOMPLETNA 

27. opona o wymiarze 175 X2X 
X 12 (z roweru młodzieżowe- 
go Pelikan) 

28. piasta kola przedniego 

29. tuleje ślizgowe 

30. rura osi przedniej 0 20X15 

31. zwrotnice osi przedniej 
(kształt obu zwrotnic iden- 
tyczny) 

32. belka podłużna ramy 


33. podłoga 

34. pręt stalowy 

35. wykonać z drążka pośrcdnio- 
go mechanizmu zmiany bie- 
gów samochodu Syreno 

36—47 OS TYLNA 

Z HAMULCAMI 

36. opona rowerowa o wymiarach 
175X2X12 z roweru mło- 
dzieżowego Pelikan) 

37. piasta koło 

38. okładzina hamulcowa z mo- 
tocykla 

39. drewniany bęben hamulca, 
średnica zewnętrzna 118 mm 

40. rura osi tylnej 0 25 X 1 5 

41. podłoga boczna 

42. lewa ściana fotela 

43. płytka łącząca oś z belkami 
ramy 

44. płytki blaszane ustalające od- 
ległości osi tylnej od rury ha- 
mulca 

45. rura hamulca (jej obrót wo- 
kół osi własnej poprzez układ 
dźwigni uruchamia hamulce) 

46. drzewowkręty 

47. belka podłużna ramy 
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Każdy majsterkowicz nosi ze sobę scy- 
zoryk, ale jest on tylko wtedy użyteczny, 
jeśli jest ostry. Możemy we własnym za- 
kresie ostrzyć nożyki i scyzoryki i do tego 
celu zrobimy prostq ostrzałkę. 

Klocek twardego drewna 1 okleimy pa- 
pierem ściernym wodoodpornym. (Papier 
ścierny wodoodporny możng nabyć w 
: klepach narzędziowych i w sklepach 
„1001 Drobiazgów”. 


Na klocku- 1 przyklejamy dwa kawałki 
papieru ściernego o różnej grubości ziar- 
na; np. papier 2, gruboziarnisty (wodo- 
odporny nr 320 lub podobny) oraz odci- 
nek papieru 3 (wodoodporny nr 500). 
Papier do drewna przyklejamy klejem 
„Butapren". 

Ostrze nożyka (scyzoryka) 4 przyciska- 
my równolegle do powierzchni papieru. 
przesuwajqc w czasie szlifowania jak 
wskazuję strzałki na rysunku. W czasie 
szlifowania należy papier zwilżać przez 
przecieranie jego powierzchni mokrq fla- 
nelowe) szmatkę. „Zgrubne" ostrzenie 
wykonujemy na papierze gruboziarni- 
stym, natomiast ostrzenie wykańczajęce 
— na papierze drobnoziarnistym. 

Rysunek w kole wyjaśnia przekrój właś- 
ciwie i niewłaściwie zeszlifowanego 
ostrza scyzoryka. 

A. S. 
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FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 
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iedy tak jechali, ujrzeli nagle ma!q łódź bez wioseł i bez 
. masztowia, uwiązaną do pnia drzewa przy brzegu. Ro- 
I zejrzał się Don Kichote na wszystkie strony i nie spo- 
strzegł nikogo; nie zastanawiając się dłużej zeskoczył 
z Rossynanta i polecił Sanczowi zleić z siwka i mocno 
oba zwierzęta przywiązać do topoli czy wierzby w pobliżu rosnącej. Son- 
czo zapytał o powód tak nagłego porzucenia wierzchowców i wiązania 
ich. Don Kichote rzekł: 

— Musisz wiedzieć, Sanczo, że ta łódź oto najwidoczniej i najoczy- 
wiściej wzywa mię i zaprasza, abym wsiadł i popłynął ratować jakiego 
rycerza czy też inną ważną osobistość, która musi się znajdować w 
ciężkiej potrzebie; jest to zupełnie w stylu opowieści o rycerzach i cza- 
rownikach, którzy w nich występują-' kiedy jakiś rycerz znajduje się w 
opałach, z których go jedynie pomoc drugiego rycerza wytargnąć może, 
to choć są od siebie oddaleni o dwa albo o trzy tysiące mil, nawet 
i więcej, czarnoksiężnicy przeciągają rycerza na chmurze albo przewożą 
\ łodzią, w którą kiedy wstąpi, w jednym mgnieniu oka, powietrzem czy 
morzem, przeniesiony zostaje, gdzie oni chcą i gdzie pomoc jego jest 
potrzebna; tak więc — o Sanczo; ta łódź jest tutaj umieszczona w tym 
samym celu; taka to jest prawda jak to, że teraz jest dzień..." 

(Miguel de Cerwantes Saavedra: „Przemyśl- 
ny szlachcic Don Kichote z Manczy”, tłum. 
Anny Czerny i Zygmunta Czerny) 


W końcu XVI wpeku i w poczqtkach wieku XVII — bo wtedy właśnie żył Cenrantes i 
do owych też czasów odnieść można akcję „Don Kichota” — podróże nie należały do 
przyjemności. Nawet dłuższe odległości przemierzano wierzchem, choć przecież wozy 
znane były już od starożytności; korzystano z nich jednak głównie do przewozu cięża- 
rów, a to ze względu na fatalny stan dróg. „Ze wszystkich przeklętych dróg, które na- 
wet w epokach najbardziej barbarzyńskich okrywałyby Królestwo to hańbq po wiecz- 
ne czasy, żadna nie dorównałaby drodze z Bilhericay do Tillbury: jest ona na przestrze- 
ni dwunastu mil tak wqska, że nawet mysz nie mogłaby się minqć z pojazdem" — pi- 
sał później nawet, bo w wieku XVIII Anglik Arthur Young, natrafiajqc na koleiny głę- 
bokości czterech stóp (ponad metr) i na błoto, w którym można się utopić, lub też na 
odłamy głazów, rzucone pośrodku drogi „pod pozorem jej naprawy”. Zaś jadqc z Li- 
rerpoolu do Wigom pisał: „Nie znajduję w całej naszej mowie wyrazów dość mocnych, 
by określić tę piekie!nq drogę... Niech mi będzie wolno z całq powagq przestrzec po- 
dróżnych, którzy mieliby zamiar wybrać się do tego okropnego kraju, by unikali go jak 
diabła: można z cafq pewnościq twierdzić, że prawie zawsze skręcq tam kark lub po- 
łamię sobie kości...” A Anglia była przecież krajem bardziej gospodarczo rozwiniętym 
od Hiszpanii! 



Nic dziwnego, że Cenrantes, który jako poborca podatkowy zjeździł swojq ojczyznę 
wzdłuż i wszerz, mógł myśleć o jakimś niezwykłym środku lokomocji, przewożqcym pa- 
sażera bez straty czasu z jednego miejsca na drugie, choćby najbardziej oddalone- 
Mógł oczywiście tylko marzyć... samemu nie wierzqc w to, aby ludzie mogli kiedykolwiek 
takimi środkami transportu dysponować. 

Trzeba było ęzterech wieków, aby fantastyczny pomysł, który wydawał się niezlsz- 
czalny, stał się rzeczywistością. W istocie — jak na czarnoksięskiej łódce z ksiąg rycer- 
skich można samolotem przelecieć cały nasz kontynent od krańca do krańca w przeciągu 
kilku godzin, a w czasie niewiele dłuższym znaleźć się za oceanem. 

Trzeba więc było czterech wieków — ale nie zapominajmy, że właściwy postęp, jaki 
dokonał się w dziedzinie komunikacji i transportu, liczy sobie zaledwie około dwustu 
lat. Dopiero w końcu wieku XVIII pod wpływem sukcesów maszyny parowej, stosowanej 
wówczas przede wszystkim w kopalniach węgla, skonstruowano pierwsze lokomotywy; ich 
właściwy rozwój i rozkwit kolejnictwa nastąpił w wieku XIX. Nasze stulecie jest stule- 
ciem rozkwitu motoryzacji oraz powstania i niezwykłego rozwoju lotnictwa. Satelity 
Ziemi i rakiety kosmiczne trudno na razie zaliczyć do środków komunikacji tak, jak je 


tu rozumiemy — ale może i ten wynalazek znajdzie kiedyś bardziej powszechne zasto- 
sowanie, aniżeli się to obecnie wydaje prawdopodobne. 

„W jednym mgnieniu oka...” — pisał Cervantes- Gdyby się zastanawiać, w jakim sto- 
pniu dosłownie spełnienie jego wizji mogłoby zastać zrealizowane, trzeba byłoby sobie 
wyobrazić urządzenie, które pozwoliłoby człowiekowi przenosić się w przestrzeni z pręd- 
kością fal elektromagnetycznych — tak, jak przesyłane są za pomocą fal radiowych 
obrazy telewizyjne. Otóż nie wydaje się możliwe, aby kiedykolwiek takie urządzenie mo- 
gło zostać skonstruowane. Trzeba to powiedzieć nawet bardziej zdecydowanie: jest to 
nierealne. 

Dla porządku przytoczmy jednak pogląd jednego z najgenialniejszych fizyków wszyst- 
kich czasów — Alberta Einsteina. Zapytany, jak powstają wynalazki, Einstein miał od- 
powiedzieć mniej więcej tak: wszyscy wiedzą, że coś jest niemożliwe do zrobienia. 
Przypadkowo trafia się człowiek, który tego nie wie, i on zostaje wynalazcą. 

e e • 

Miguel de Cervontes Soowedro (1547— -1616) urodził się w jednej z prowincji Hiszpanii — . Kastylii, 
w mieście Alcoló, Pochodził z licznej i zubożałej rodziny: zmuszony ubóstwem stal się dworzaninem, wy- 
jechał nostępnie do Włoch, zaciqgnqł się jako żołnierz do armii werbowanej przeciw Turkom. Jego dal- 
sze życie było równie borwne, co ciężkie, a nawet tragiczne: wojny. rany. kalectwo (w rezultacie postrzału 
stracił na zawsze władze w lewej ręce), pięcioletnia niewola arabska i po niej długi okres wołki o byt, nie- 
wdzięcznej procy m. in. w charokterze znienawidzą nego przez ludzi poborcy podatkowego. Miał liczne 
nieprzyjemności i kłopoty, nie uniknql nawet więzie nia. 

Gorzkie doświadczenia życiowe przyniosły mu jedn ak znajomość świato i ludzi, co wykorzystał w swo- 
jej pracy literackiej. Jego działalność pisarska przy pada na okres pobytu w Hiszpanii po powrocie 
z niewoli. Utrzymując kontakty z trupami aktorskimi napisał szereg utworów dramatycznych; pisał także 
romanse i nowele. Największym jednak jego dziełem, które pa dziś dzień nie straciło nic ze swojej ży- 
wotności, jest „Przemyślny szlachcic Don Kichote z Monczy" (tom pierwszy ukazał się w r. 1605, tom 
drugi — w 1615). Opisując przyqody poczciwego Don Kichota, który uwierzywszy we wiadomości po- 
dane w tzw. „księgach rycerskich" zapragnqł na wł asnq rękę ulepszać świat — Cervontes dal wspaniały 
obraz współczesnej mu Hiszpanii, a jednocześnie stworzył arcydzieło mówiqce o zaletach i przywarach 
wszystkich ludzi — niezależnie od okresu, w którym żyjq i od narodu, do którego noleżg. 
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KONKURS 


Wskażcie, która z czterech •lamentów optycznych oznaczonych literami znajdują sie w dzietiąciu przy- 
rządach i urządzeniach, pokazanych na ilustracjach oznaczonych cyframi. 

A. Zwierciadło płaskie 

B. Zwierciadle wkląsł* 

C. Pryzmat 

D. Soczewki 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi wezmą udział w losowaniu 20 lup powięk- 
szających oraz srebrnych odznak Horyzontów Tech niki dla Dzieci. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania sie następnego (marcowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, naleiy 
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— Przypominam panu — rzeki z naciskiem pan 
Rosę do swojego wspólnika — że zadanie naszej 
Krmy to wyrób i sprzedaż silników gazowych. Mu- 
szę przyznać, że jest pan świetnym mechanikiem, 
stworzone przez pana silniki pracuję doskonale, 
toteż idq one w handlu jak woda. Jeśli pan jednak 
chce marnować czos i pieniqdze no obmyślanie 
maszyny, która ma się poruszać po szosie sama 
dzięki temu silnikowi — to już przepraszam, ale 
ja nie chcę mieć nie wspólnego z tak nierealnym 
pomysłem. 

— Dobra, dobra — mruknql Karol Benz — to 
juz na moje ryzyko, zgoda. 

Mimo tych słów spochmurnial i gdy wspólnik 
°P U * C, 1 I ^“rsztaty, wynalazca zamyślił się gorzko, 
mtyslol, ze Rosę zgodzi się na finansowanie prób 
urt !„ . ornien '° pojozdu mechanicznego z kapitałów 
spółki. Aie Rosę nie chciał ryzykować pieniędzy. 

Ryzyko I Jakie tu mogło być ryzyko? Oto w od- 
grodzonym kqcie warsztatu stał już gotowy po- 
jazd. Nadwozie w kształcie lekkiego powozika 
konnego osadzone było na podwoziu z rur żeliw - 
nyeh, te zaś spoczywały na trzech kolach: jednym 
mniejszym z przodu i dwóch większych z tylu. Po- 
jazd był napędzany przez mały silnik gazowy. 

— “ lnik ’ s P° sób chłodzenia cylindrów, 
przekładnie, mechanizm napędzojęcy oddzielnie 
lewe i koło prawe, aby mogły obracać się 
na zakrętach z różnq szybkościq — wszystko to 
Henj; nie tylko sam obmyślił, ale i wykonał oso- 
biście. Był przecież zdolnym inżynierem mechani- 
kiem, a mimo że w zakładzie jego i Rosego pra- 



cowało czterdziestu ludzi, nie powierzy! 
ich wykonaniu ani jednego szczegółu, 
bo bał się możliwej niedokładności. 

Późnym wieczorem wynalazca wrócił 
do domu. Synowie już spali, ale żona 
czakoła na niego. Wiedziała, że miał 
się dziś rozmówić ze wspólnikiem i je 
den rzut oka na twarz mężo uświadomił 
jq, jaki rezultat miała ta rozmowa. 

Podała mu spóżnionq kolację. Benz 
jadł w milczeniu. W pewnym momencie- 
rzekł: 

li ~Z Rose nie 1 9° dza *'R. 'eby nasz za- 
kład „topił pieniądze” w budowie po 
jazdów bezkonnych. 

— Pomimo że samochód chodzi? 

wykrzyknęła pani Berta. 

— Pomimo że chodzi. Zresztą muszę przyznać 
K*. ~ . Maks nie "«?*?' w to, że mój pojazd 
bez kom może się poruszać. * 

— Więc o cóż mu idzie? 

° wed, “9 n ' e 9° nikt nie zaryzykuje 

kupna tak dziwacznej maszyny. 

Berta Benz milezqe uprzqtnęlo talerze ze stołu, 
potem siadła naprzeciwko męża. Wiedziała wszy 
i*.,? ' 0 s,wor2 °nym przez niego pojeżdzie, znała 
budowę samochodu tak dobrze jak on sarii. 

. T- t Skqdże m °śemy wiedzieć, czy ktoś zoryzy 
kuje kupno tej maszyny, czy nie, jeśli nikt o niej 
me wie? — rzekła wreszcie. 

— A jokże ktokolwiek może o niej wiedzieć, 
jeśli Rosę nie zgadza się na produkcję? 

. p,zecie i eden egzemplarz istnieje, praw 

?'"' k T 0n( '!l P"« ciebie, za twoje własne pie 
mqdze? Trzeba go pokazać. 

Benz patrzył na żonę z zastanowieniem. 

— O czym ty myślisz, Berto? 

Wstała od stołu, zgarnęła obrus. 

— Pojutrze jest niedziela. Proszę cię, mój mę- 
żu, abyś mnie zawiózł swoim samochodem na 
wycieczkę za miasto. 


W niedzielę padał uprzykrzony, równy 
mm SZOZ •' u * ice Man nheimu były puste 
Nikt też nie był świadkiem, jak wczesnym 
rankiem wyjechał z warsztatu mechanicz- 
nego powozik na trzech kołach, bez za- 
przęgu konnego, i ruszył w stronę roga- 
tek. W powozik u siedziały dwie osoby 
otulona w gruby płaszcz kobieta oraz 
mężczyzna, manipulujący drążkiem osa- 
dzonym między nim a przednim kołem. 

Wyjechali za miasto. Błotnista szosa 
była pusta, dołem płynął wśród zarośli 
szumiący Neckar, deszcz pluskał. 

— Cała wyprawa na nic. Nikt nas nie 
widzi — westchnął Benz. 

— • Poczekaj, przecież musimy kogoś 
spotkać. O, popatrz, tam nad wodą stoi 
jakiś człowiek z wędką. 2e też wędkarzy 



5/?f 

żadna pogoda nie odstraszył — - dziwiła 
się pani Berta. 

Szosa w tym miejscu opadała w dół, 
zbliżali się do amatora rybołówstwa. 

— Chyba nas zauważy? 

Nie mógł ich nie zauważyć, pojazd byt 
zbyt głośny. Rybak nie patrzył już na 
wędkę. Z odwróconą głową śledził prze- 
rażonym wzrokiem niesamowitego po- 
twora, który prychając, strzelając i dy- 
miąc zbliżał się do niego powoli i maje- 
statycznie szosą, wioząc dwie zakaptu- 
rzone postacie. Był już coraz bliżej, coraz 
bliżej... 


i^bez dyszla, ale mimo to ciężko wygląda, praw- 

— Hm... — mruczał mqż. — No rzeczywiście, 
inne sq ładniejsze. 

— „Pojazd bez koni, wynalazek pana Karola 
Benza z Mannheimu" — czytała głośno pani. 
— Śmieszne, dlaczego piszq, że bez koni? Prze- 
cież żaden z tych pojazdów nie jest zaprzężony, 
po co jeszcze konie na wystawie? 

Dwaj panowie, stojący obok wystawianego po- 
wozu, spojrzeli na siebie. 

— Uparłeś się, żeby zrobić nowy model na wy- 
stawę, a ja ci przecież mówiłem, że to nie chwy - 
ci. Ludzie nawet nie rozumieją twojego wynalaz- 
ku — rzekł półgłosem Maks Rosę do swego wspól- 
nika, Karola Benza. 



— Ludzie, ratunku! Lucyper jedzie do 
piekła! — wrzasnął rybak i tak jak stał, 
skoczył do wody, kryjąc się w kępie wi- 
kliny. 

Długo siedział skulony i zanurzony w 
rzece po szyję, śledząc diabła, który uwo- 
ził do piekieł dwie potępione postacie i 
zostawiał po sobie iście piekielny smród. 

* # * 

Wystawa przemysłowa w Paryżu, w roku 1867, 
miała specjalny dział poświęcony pojazdom. Sta- 
ły tu prześliczne powozy i powoziki, bryczki, wo 
lonty i karety, każde z tabliczkę, na której wid- 
niało nazwisko producenta. 

— Patrz, mężu, jaki śmieszny pojazd — dziwi- 
ła się jakaś młoda osóbka. — Na trzech kołach 


* * * 

— Nie, Berto — rzeki spokojnie, ale stanowczo 
Benz — nie będę się już zajmował moim niefor- 
tunnym wynalazkiem. Nikt go nie potrzebuje. 

— Ależ Karolu, chyba żartujesz! Wynalazek jest 
znakomity, pojazd bez koni! Potrzebna mu jedynie 
reklama, stale to powtarzam I 

— Przecież w Paryżu, po wystawie, niejeden raz 
wyjeżdżałem na ulice, wszyscy mogli oglądać mó| 
samochód w ruchu — przypomniał z goryczą wy- 
nalazca. — Zachwyt był ogólny, gazety o nim pi- 
sały. Stałem się sławny. Ale nie zdobyliśmy zamó- 
wienia ani na jedną maszynę. Narażałbym tylko 
was, moją rodzinę, na niedostatek, tracąc czas 
i pieniądze na ulepszanie niepotrzebnego grata. 
Nie mówmy już więcej o tym. 

Wyszedł z pokoju, po chwili stuknęły wyjściowe 
drzwi. Pani Berta stola w oknie, patrząc jak mąt 


oddala się ulicq w stronę niedalekiego warsztatu. 
Długo myślała nad czymś z wytężeniem. Wreszcie 
skierowała się do pokoju, w którym odrabiali lek- 
cje jej dwaj synowie: piętnastoletni Genio i trzy- 
nastoletni Rysio, obaj entuzjastyczni wielbiciele 
samochodu. 

* * # 

Był jeszcze wczesny świt, gdy trzy ciem- 
ne postacie pojawiły się przy szopie przy- 
legającej do warsztatów Benza i Rosego. 
Chwilę majstrowały przy kłódce, potem 
otworzono bramę i wszyscy weszli do 
środka. Wnet pojawił się w wierzejach 
samochodzik, popychany przez owe ta- 
jemnicze postacie. Rosnące światło dnia 
ujawniło teraz, że była to pani Berta 
Benz oroz jej dwaj synowie. 


Zamknęli szopę i zaczęli pracowicie 
popychać samochód po bruku aż poza 
miasto. Tu dopiero Genio z matką siedli 
przy kierownicy. Silnik był uruchamiany 
za pomocą koła zamachowego, umiesz- 
czonego poziomo z tyłu. To było zadanie 
Rysia, który szarpnąwszy koło wskoczył 
natychmiast w biegu do samochodu. 

A więc jechali, hurra, hurra! Tak, ale 
dokąd? Jak długo będą się cieszyć tą 
przejażdżką? Chłopcy nie znali zamiarów 
matki, patrzyli na nią pytająco. Ta mil- 
czała, obserwując funkcjonowanie skom- 
plikowanego mechanizmu. Działał bez 
zarzutu. Wreszcie pani Benz rzekła uro- 
czyście, choć nieco drżącym głosem: 

— Chłopcy, jedziemy do dziadków. 

— Hurra! — zawołał lekkomyślny Ry- 
sio. 



— Rysiu, sprawdź, czy mamy dość 
benzyny. Geniu, przejrzyj mechanizm. 
Boże, żeby nam się tylko udało! 

Bądź spokojna, mamo. Przecież 
wszyscy umiemy kierować samochodem, 
nawet Rysiek. Dlaczego ta przejażdżka 
miałaby się nam nie udać? Nawet taka 
..większa przejażdżka", jak mówiłaś ta- 
jemniczo. 

— Mogę zaraz zapuścić silnik — za- 
ofiarował się chełpliwie Rysio. 

— Ani mi się waż! Za blisko domu! 
Ojciec by się obudził i zabroniłby nam 
tej jazdy! 


Genio zdumiał się i przestraszył, miał 
duże poczucie odpowiedzialności. 

— Mamo, do Pforzheim? Przecież to 
więcej niż sto kilometrów! 

— Nie obawiaj się, maszyna wytrzy- 
ma. Będziemy prowadzić na zmianę. 

Cóż to była za jazda! Jechali wzdłuż 
rzeki Neckar, droga wznosiła się i opa- 
dała malowniczo z pagórka na pagórek. 
Zrobił się już pełny dzień. Przejeżdżali 
przez budzące się wsie, gdzie z wielkim 
hałasem obskakiwały ich psy. Na drodze 
zaczęli się ukazywać ludzie i wozy. Pry- 
chający i dymiący samochód wywoływał 
zdumienie i przestrach. Za zbliżeniem 




się potwora konie usiłowały stawać dę- 
ba, ludzie umykali na brzeg szosy. Ale 
gdy jedni zasłaniali sobie twarz rękami, 
inni ciekawie, z podziwem ale życzliwie 
przyglądali Się nowomodnemu pojazdo- 
wi Rysio śmiał się uszczęśliwiony i ma- 
chał do nich ręką. Genio nie spuszczał 
oczu z drogi, prowadził pewnie, ale 
ostrożnie. Matka czuwała nad jazdą i 
rozmyślała, co zrobił mąż, gdy rano 
dowiedział się o porwaniu samochodu, 
o zniknięciu rodziny. Ale trzeba się było 
zdobyć na taki czyn, aby pokazać, do 
czego nowy wóz jest zdolny. 

— Daj, ja teraz będę prowadziła. 

Droga stawała Się coraz trudniejsza, 
wzgórza coraz częstsze i wyższe. Wreszcie 
przed jednym wzniesieniem matka z Ge- 
niem wysiadła, aby ulżyć wozowi. Popy- 
chali go, najlżejszy Rysio został teraz 
kierowcą. 

Ba, ale kiedy wyjechali na szczyt wzgó- 
rza. przestraszyli się jego spadku. Rysio 
hamował, ile mógł, niewiele to poma- 
gało. 

— Trzymaj, Geniu, trzymaj! 

Z całej siły hamowali zjazd samocho- 
du, pani Bercie przeszkadzała długa suk- 
nia i duży kapelusz, ale udało im się 
sprowadzić wóz bezpiecznie do podnóża 
wzgórka. Tu znów zaczynała Się jazda 
ood górę. 

Wiele było przygód w tej podróży. Pękł 
łańcuch, to znów zatkała się rurka do- 
prowadzająca paliwo, niepokojąco .zdzie- 
rały się hamulce. Trzeba było stawać i 
na poczekaniu dokonywać doraźnych na- 
praw. Na szczęście cała .trójka podróż- 
nych znała maszynę jak własne dziesięć 
palców, usuwano usterki i ruszano da- 
lej. Przejeżdżający drogą ludzie przyglą- 
dali się ze zdziwieniem damie w kapelu- 
szu ze strusim piórem i dwu umorusanym 
chłopcom, którzy grzebali w jakimś nie 
znanym mechaniźmie na kołach. 

Słońce wznosiło się powoli aa niebie, 
osiągnęło zenit, potem zaczęło się zsu- 
wać ku zachodowi. Podróż trwała dalej. 

Późnym popołudniem dopędriła samo- 
chód gromadka rowerzystów. Młodzi lu- 
dzie przez długi czas jechali obok, oglą- 
dając z podziwem bezkonny pojazd. Coś 
tam wykrzykiwali życzliwie, machali rę- 
kami, ale wreszcie nacisnęli mocniej pe- 
dały i zniknęli na zakręcie szosy. 


Po dziesięciu godzinach jazdy automo- 
biliści dojechali nareszcie do Pforzheim. 
Coraz więcej osób spotykali na szosie, 
pojawiły się nawet powozy i rowerzyści. 
Podróżni z Mannheim spostrzegli ze 
zdziwieniem, że wszyscy ci ludzie wylegli 
na ich spotkanie — i teraz zawracali i 
jechali z nimi razem. Słychać było wesołe 
okrzyki, wyrazy zachęty i podziwu. 

Cała kawalkada wjechała w tryumfie 
na ulice Pforzheimu. Na chodnikach sta- 
li ludzie i też machali rękami. 

— To ci rowerzyści, którzy nas minęli, 
zaalarmowali miasto, że tu jedziemy! — 
wykrzyknął domyślnie Rysio. 

Pani Benz prowadziła uważnie maszy- 
nę. 

— Mamo, w prawo, w prawo, do 
dziadków w prawo! — zawołał Genio. 

Pani Benz nie usłuchała go. Jechała 
prosto. 

— Najpierw na pocztę, synu — rzekła 
po chwili. — Musimy przecież wysłać de- 
peszę do ojca, żeby wiedział, gdzieśmy 
się podzieli. Niech się dowie, że jego sa- 
mochód wspaniale zaprezentował się lu- 
dziom, przejechawszy bez większego 
szwanku tak długą drogę w ciągu jedne- 
go dnia. 


mgr HANNA KORAB 


RUCHOME NIERUCHOMOŚCI 
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W odniesieniu do różnych budyn'<ów często używa się (zwłasz 
cza w spisach i alctach notarialnych, dokumentach prawniczych, 
urzędowych ankietach itp.) określenia „nieruchomość". Określe- 
nie to charakteryzuje budynek jako obiekt całkowicie nierucho- 
my, którego nie można ruszyć z miejsca i przenieść gdzie indziej, 
w odróżnieniu od tzw. „ruchomości", a więc np. mebli, maszyn 
i tych wszystkich innych obiektów, z którymi można tak postąpić. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie „ruszenie z posad" i przeniesie- 
nie jakiegokolwiek nieprowizorycznego budynku na inne miejsce. 
Wiadomość, że coś takiego da się jednak uczynić, może laika w 
sprawach budownictvya zadziwić i zaintrygować. 

A tymczasem przesunięcie budynku, i to nie tylko budynku ma- 
łego, ale również dużego, wielopiętrowego gmachu — nie przed- 
stawia szczególnych trudności. Przeprowadzano to już wiele razv 
w różnych krajach, między innymi również i w Polsce. 

Czy wiecie, kiedy po raz pierwszy przesunięto na nowe miejsce 
obiekt tak zdawałoby się „nieruchomy” jak murowana budowla? 
Zdziwienie wywoła zapewne informacja, że było to w roku... 1455, 
a więc przeszło pół tysiąca lat temu! Wówczas to znakomity ar- 
chitekt włoski Arystoteles Fioravanti, zwany Arystotelesem z Bo- 
lonii, przesunął na odległość ponad dziesięciu metrów wysoka 
dzwonnicę jednego z kościołów bolońskich, bez jakiegokolwiek 
uszkodzenia tej budowli. 

Po tym pionierskim wyczynie przez przeszło czterysta lat nikt 
nie podejmował podobnego zadania. Dopiero pod koniec XIX 
wieku zaczęto szczegółowo opracowywać i wprowadzać w życie 
metody bardzo interesującej gałęzi techniki budowlanej, jaką sta- 
nowi przesuwanie budowli. Pozwalają one obecnie na zmianę 
lokalizacji nawet wielopiętrowych budynków o ciężarze wielu ty- 
sięcy ten wraz z ich mieszkańcami, nie zmieniającymi wcale w 
trakcie tej operacji normalnego trybu życia. Mało tego, obecnie 
przesuwa się na dowolne odległości (mierzone niekiedy nawet w 
setkach i tysiącach metrów) i z możliwością kilkakrotnej zmiany 
kierunku przesuwania, całe fragmenty osiedli i dzielnic, składa- 
jące się z dziesiątków budynków. Przesuwano już budynki nawet 
przez rzekę, po specjalnych mostach. 

Przesuwanie budynków stosowane jest z różnych powodów 
przede wszystkim jednak ze względu na regulację starych i prze- 
bijanie w istniejącej zabudowie miejskiej nowych arterii komuni- 
kacyjnych. Czyni się to także ze względu na konieczność wznie- 
sienia na danym terenie nowej zabudowy, z równoczesym zacho- 
waniem starej, z tych, czy innych powodów wartościowej. 






Zasada przesuwania budynku: stalowa rama 
podtrzymująca budynek spoczywa na zespole be 
lek, które za pośrednictwem stalowych wałków to- 
czą się po torowiskach. 


Jakże się taka przepro- 
wadzka „nieruchomości" od- 
bywa? Jej zasada wygląda w 
najogólniejszych zarysach na- 
stępująco: budynek odcina 

się od jego fundamentów, 
podkładając podeń uprzednio 
specjalną konstrukcję pod- 
trzymującą. mającą formę jak 
gdyby ramy lub swego rodza- 
ju rusztu. „Posadzony" na tej 
konstrukcji budynek przesu- 
wany jest po odpowiednich 
torowiskach na nowe miejsce 
usytuowania, gdzie ustawia 
się go na nowych, wcześniej 
wybudowanych fundamen- 
tach. Określenia „posadzo- 
ny” nie należy brać dosłow- 
nie. W rzeczywistości budyn- 
ku bynajmniej się nie unosi, 
aby go później „posadzić", 
ale przeciwnie — konstrukcję podtrzymu- 
jącą, będącą jednocześnie pojazdem 
„ruchomej nieruchomości", podsuwa się 
pod budynek fragmentami i tam montu- 
je w całości, względnie w całości wyko- 
nuje pod budynkiem. 

Przesunięcie budynku rozpoczyna się 
od prac przygotowawczych. W ich zakres 
wchodzą przede wszystkim dokładne 
oględziny obiektu w celu stwierdzenia 
jego stanu technicznego, ponieważ nie 
może on mieć żadnych istotnych uszko- 
dzeń. Przeprowadza się też geologiczne 
badania gruntu na całej trasie przesu- 
wania i na miejscu budowy nowych fun- 
damentów. Badania te mają na celu 
stwierdzenie jakości i wytrzymałości pod- 
łoża, a to w celu określenia, czy na całej 
drodze wędrówki budynku wytrzyma ono 
należycie obciążenie go przesuwanym 
obiektem, Do prac przygotowawczych 
należy również rozebranie i usunięcie 
spod budynku wszystkich rur i przewo- 
dów instalacji wodociągowej, kanaliza- 
cyjnej, centralnego ogrzewania, gazowej, 
elektrycznej i telefonicznej, znajdujących 
się poniżej linii odcięcia budynku od 
fundamentów, oraz zainstalowanie no- 
wych prowizorycznych przewodów i kabli 
powyżej tej linii. Wszystkie te prowizo- 
ryczne przewody instalac yjne mają po- 
stać giętkich wężów doprowadzonych z 
zewnątrz do budynku, co pozwała na 


elastyczność ich ruchu wraz z rocherr 
przesuwanego obiektu. 

Po przeprowadzeniu wymienionych 
prac przygotowawczych przystępuje się 
do prac wchodzących w zakres samego 
przesuwania budynku. Pod budynek zo- 
staje podsunięta wspomniana uprzednie 
konstrukcja podtrzymująca, która składc 
się z zespołu potężnych belek stalowych 
umieszczanych u podstawy każdej z 
głównych ścian budynku. Po co się tc 
robi? 

Każda budowla przekazuje na funda- 
menty swój ciężar na całej płaszczyźnie 
poziomego przekroju wszystkich głównych 
ścian nośnych. „Zdejmując" budowlę z 
fundamentów trzeba zastąpić ciągła 
podstawę, którą one stanowią, specjal- 
ną konstrukcją zastępczą, która przejmu- 
je na siebie ciężar budowli i rozdziela 
go na poszczególne punkty podparcia w 
czasie jej przesuwania. Konstrukcję tę 
umieszcza się w ścianach budowli na po- 
ziomie jej odcięcia od fundamentów. Otc 
opis montażu owej konstrukcji. 

Składa się ona z belek stalowych c 
przekroju dwuteowym, zwanych obrzeż- 
nicami. Owe belki montuje się we wszyst- 
kich głównych, nośnych ścianach budyn- 
ku, po dwie belki na ścianę, symetrycznie 
po jednej belce z każdej strony ściany 
którą obustronnie obejmują. Zostają one 
osadzone w odpowiednich łożyskach 
wykutych w murze i następnie dokładnie 



w nich zabetonowane. W ten sposób 
wszystkie śoiany uzyskują solidne, stalo- 
wo-betonowe wzmocnienie swych pod- 
staw. Powierzchnie wspomnianych belek 
stalowych, obejmujących z obu stron 
oodstowę każdej ściany, łączy się ze so- 
stosuje się albo urządzenia ciągnące, al- 
bą przez przyspawanie do nich krótkich 
beleczek zwanych poprzecznicami. Po- 
przecznice montuje się dopiero po uło- 
żeniu torowisk, co wygląda następująco: 
Po zakończeniu robót ziemnych, które 
mają na celu należyte przygotowanie 
powierzchni terenu na całej trasie prze- 
suwania budynku (dokładne wyrównanie 
i ewentualnie wzmocnienie gruntu), wy- 
bija się otwory we wszystkich ścianach 
„ruszanego z posad” obiektu, które prze- 
cinają przyszłą trasę torowisk. Następnie 
na całej trasie układa się wspomniane 
torowiska, wprowadzając je przez wybite 
w murach otwory do wnętrza budynku. 
Torowiska są podobne do kolejowych: 
na dokładnie wyrównanym podłożu uło- 
żona jest dobrze ubita podsypka lub 
płyta żelbetowa, na niej — podkłady ko- 
lejowe, a no podkładach — szyny toro- 
wisk. 

Potem przystępuje się do montażu 
wspomnianych uprzednio poprzecznie, a 
następnie prostopadłych do nich i niżej 
położonych stalowych belek zwanych po- 
suwnicami, zmontowanych pod budyn- 
kiem tylko na czas jego przesuwania. 
Układa się je w kierunku budynku. Belki 
re można montować wewnątrz budynku, 
albo też można gotowe zmontowane 
uprzednio zespoły posuwnic wtoczyć na 
stalowych wałkach po torowiskach pod 
budynek, co jest wygodniejsze i ekono- 
miczniejsze, nie zawsze jednak możliwe 
do zrealizowania. Po dokładnym usytu- 
owaniu posuwnic wewnątrz budynku 
spawo się ich górne powierzchnie ze 


spodami poprzecznie. W następstwie tej 
operacji część ciężaru budynku przenosi 
się za pośrednictwem ramy podtrzymu- 
jącej, składającej się z obrzeżnic, po- 
przecznie i posuwnic oraz wałków stalo- 
wych na torowiska. Reszta tego ciężaru 
przenoszona jest nadal na grunt za po- 
średnictwem stojących jeszcze między 
torowiskami pozostałych fragmentów 
ścian. 

W celu pełnego przekazania całego 
ciężaru budynku na torowiska, czyli w 
— mówiąc obrazowo — „posadze- 
nia budynku na szyny, usuwa się owe 
fragmenty murów. Ich burzenie przepro- 
wadzane jest stopniowo, od środka bu- 
dynku ku jego ścianom zewnętrznym, co 
zapewnia równomierne „siadanie” bu- 
dynku na szynach. Teraz budynek nie jest 
już związany ze swymi dotychczasowymi 
fundamentami, spoczywając w całości na 
szynach torowisk, gotów do przesunięcia 
na nowe miejsce i ustawienia na uprzed- 
nio wybudowanych nowych fundamen- 
tach. Po szynach jest on przetaczany za 
pośrednictwem wielu stalowych wałków, 
których długość jest nieco większa od 
szerokości torowisk, a średnica zależna 
od wielkości obciążenia wałka. 

Wydawałoby się, że w celu zmniejszę-' 
nia tarcia wałków o szyny torowisk i kon- 
strukcję podtrzymującą budynek koniecz- 
ne jest ich obfite smarowanie. Tymcza- 
sem nic podobnego. Oto smarowanie ta- 
kie poważnie utrudniałoby ślizganie się 
wałków po szynach, ponieważ piasek 



i inne zanieczyszczenia, łatwo .przylega- 
jące do lepkich i tłustych smarów, znacz- 
nie zwiększyłyby tarcie ń opór. Z tego 
względu przed ułożeniem wałków na szy- 
nach jedynie czyści się je dokładnie na 
sucho. 

W jaki jednak sposób budynek poru- 
szany jest z miejsca i przesuwany na 
znaczną nieraz odległość. W tym celu 
stosuje się albo urządzenie ciągnące, al- 
bo urządzenia pchające. Na urządzenia 
ciągnące składają się dobrze zakotwione 
w gruncie wciągarki elektryczne lub po- 
ruszane ręcznie kołowroty, nawijające na 
swe bębny zaczepione o konstrukcję 
„jezdną” liny stalowe. Liny te przechodzą 
zazwyczaj przez zespoły bloków pracują- 
cych na zasadzie wielokrążka, co — jak 
wiadomo - - pozwala na kilkakrotne w 
porównaniu z ciągnięciem bezpośrednim 
zwiększenie siły ciągnącej. Natomiast 
urządzenia pchające, to dźwigniki hydra- 
uliczne lub pneumatyczne, ustawiane tuż 
za budynkiem. 

I jedne i drugie urządzenia są stero- 
wane centralnie i jeżeli budynek przesu- 
wany jest po linii prostej — działają jed- 
nocześnie, ciągając lub pchając go rów- 
nomiernie. Jeżeli zaś w czasie przesuwa- 
nia kierunek ruchu się zmienia i trzeba 
oudynkiem odpowiednio manewrować, 
wówczas praca urządzeń ciągnących lub 
pchających jest w określony sposób 
zróżnicowana. Liczba wspomnianych 
urządzeń oraz tempo i rytm ich pracy za- 
leżą od wielkości ;i ciężaru budynku. W 
wypadku dłuższej trasy wędrówki „nieru- 
chomej ruchomości" trzeba je co pewien 




czas przestawiać w miarę stopniowego 
przesuwania obiektu. 

Gdy przetaczany budynek znajdzie się 
dokładnie nad swymi nowymi fundamen- 
tami, zostaje „zdjęty" z pojazdu, na któ- 
rym przyjechał, i „posadzony" na nich. 
Proces ten jest odwrotnością opisanego 
„zdejmowania” go ze starych fundamen- 
tów. A więc po dokładnym ustaleniu po- 
zycji budynku wznosi się odcinki murów 
między torowiskami, tak że budynek spo- 
czywa teraz jeszcze częściowo na szy- 
nach. a częściowo już no nowo wzniesio- 
nych fragmentach ścian. Następnie wy- 
starczy zdemontować i wysunąć spod bu- 
dynku stalową konstrukcję „jezdną" na 
wałkach, za których pomocą odbył on 
swą niezwykłą podróż, aby budynek — 
po zlikwidowaniu torowisk i wypełnieniu 
murem prześwitów w ścianach — całko- 
wicie osiadł na nowych fundamentach, 
przekazując na nie cały swój ciężar. 
Tkwiąca u podstawy ścian nośnych stalo- 
wa konstrukcja’ podtrzymująca w postaci 
obrzeżnic nie jest usuwana, dzięki cze- 
mu budynek otrzymuje znakomite dodat- 
kowe wzmocnienie i usztywnienie. 

Ostatnim etapem prac jest podłącze- 
nie na stałe wszystkich instalacji domo- 
wych (wodociągowych, kanalizacyjnych, 
gazowych, elektrycznych, telefonicznych 
i in.) działających prowizorycznie. Potem 
trzeba tylko uporządkować budynek i je- 
go otoczenie. „Nieruchomość” zakończy- 
ła swą niezwykłą podróż. 


Mgr inż. orch. WITOLD SZOIGINIA 



MOTORYZACYJNE 


Czy samochód elektryczny 
to przyszłość motoryzacji? 

Dużo się ostatnio mówi i pisze o trud- 
nościach paliwowych, o braku ropy naf- 
towej, a tym samym i paliw płynnych z 
niej otrzymywanych, w pierwszym rzędzie 
benzyny. Brak benzyny dotkliwie odczuwa 
motoryzacja. Prawie wszystkie współcze- 
sne samochody sq wyposażone w silni- 
ki spalinowe, to znaczy, że do. ich napę- 
du konieczne sq paliwa płynne. Nie jest 
to sprawa, którq można lekceważyć, gdyż 
obecnie po drogach świata jeździ około 
300 min samochodów, w tym około 250 
min samochodów osobowych. No, a 
przecież są jeszcze motocykle, ciqgniki 
rolnicze, maszyny budowlane i wiele in- 
nych pojazdów, w których siłę napędowa 
stanowi silnik spalinowy. 

Chwilowy brak paliw, który ostatnio 
dał się odczuć, zwrócił uwagę na zapasy 
ropy naftowej, które w ogóle nie sq jesz- 
cze na świecie wydobyte. Zdania tu sq 
podzielone i trudno określić, na ile lat jej 
starczy. W każdym razie nie sq to za- 
pasy, z których ludzie będq mogli czer- 
pać wiecznie. Kiedyś się skończq. 



To jest jedna strona medalu. Druga — 
to coraz bardziej dające się odczuć za- 
grożenie naturalnego środowiska gazami 
spalinowymi, zawierającymi substancje 
trujqce dla organizmu człowieka i in- 
nych żywych komórek (roślinność!). Czyli, 
silnik spalinowy, który stanowił wielki 
(może największy!) krok w postępie na- v 
szej cywilizacji, ma i swoje złe strony. 

Od bardzo dawna konstruktorzy pra-. 
cują nad możliwością zastosowania w 
pojeździe samojezdnym silnika elektrycz- 
nego, który pozbawiony wad spalino- 
wego, jednocześnie zachowałby jegc 
strony dodatnie, a może nawet uczynił- 
by pojazd sprawniejszym. 

Próby wykorzystania energii elektrycz- 
nej do pojazdu były nawet czynione je- 
szcze wtedy, gdy nie było samochodu 
wyposażonego w silnik spalinowy. Np. w 
Anglii w roku 1882 profesorowie Percy 
Ayton zbudowali trójkołowy elektryczny 
pojazd, w którym silnik ważył 45 funtów, 
(ok. 25 kg), a baterie ponad 100 funtów 
(ok. 45 kg). Potem było przeprowadzo- 
nych jeszcze wiele doświadczeń z zasto- 
sowaniem silnika elektrycznego do po 
jazdów samochodowych. W latach 1890 
— 1910 samochody elektryczne były na- 
wet stosunkowo szeroko rozpowszechnio- 
ne. Przykładem może być oryginalne 
ogłoszenie z amerykańskiego czasopisma 
z 1907 roku, reklamujące elektryczne sa- 
mochody znanej marki Studebaker. 

Później decydujące zwycięstwo odniósł 
silnik spalinowy. Samochody elektryczne 
zniknęły prawie całkowicie. Przyczyna te- 
go jest prosta. Po to, by pojazd mógł je- 
chać, potrzebna mu jest pewna energia 
Silnik spalinowy dostarcza energii sto 
razy większej na kilogram swej masy niż 
silnik elektryczny, czerpiący energię z 
akumulatorów. Co to znaczy? To znaczy, 
że jeśli napełnić zbiornik benzyną, to 
można z szybkością 100 km/h przejechać 
w przeciętnym samochodzie około 400 
km (z Warszawy do Zakopanego), nato- 
miast pojazdem elektrycznym o tej sa- 
mej masie można by w tych samych wa- 
runkach przejechać zaledwie 4 km. 

Jednakże są prowadzone dalsze bada- 
nia i doświadczenia. Przed paru laty po- 
kazało się szereg prototypów małych sa- 
mochodzików miejskich. W warunkach 



laboratoryjnych przy zasto- 
sowaniu eksperymentalnych 
ogniw (akumulatorów) uzy- 
skano wydajność dziesię 
ciokrotnie większa, niż przy 
dotychczas używanych. To 
znaczy — przyrównując to 
do naszego przykładu, moż- 
na by przejechać nie 4 km, 
a 40 km. To już coś jest, 
chociaż jeszcze niewiele, 

Rzecz w tym, że nie zostały 
jeszcze opracowane meto- 
dy produkcji takich tanich 
i powszechnie dostępnych 
ogniw. Dlatego też dotych- 
181 czas samochód elektryczny 

nie podbił świata. 

Ostatnio w Pojsce fabryka w Mielcu, 
produkująca elektryczne wózki golfowe, 
^ zademonstrowała odmianę takiego wóz- 

ka z nadwoziem przeznaczonym do prze- 
wozu pasażerów. Ten samochodzik, po- 
kazany na zdjęciu, może przewozić 2 oso- 
by. Jego szybkość maksymalna wynosi 
60 km/h, a zapas energi zgromadzonej 
w 6 normalnych akumulatorach starcza 
na przebieg 70 km. Pojazd ten poka- 
zany na ubiegłorocznym Salonie Sa- 
mochodowym we Frankfurcie wzbudził 
zainteresowanie. Nie odbiega on jed- 
nak od innych konstrukcji doświad- 
czalnych, jakie zostały przedstawione 


przez szereg firm w ciągu ostatnich lat. 
Nie spełnia podstawowego warunku eks- 
ploatacyjnego: daleki zasięg przy małym 
ciężarze. Tego problemu technicznego 
dotąd nie rozwiązano. Jeśli zostanie roz- 
wiązany, na co czeka cały świat, to przy- 
szłość motoryzacji będą stanowiły samo- 
chody elektryczne... Chyba, że zostanie 
opracowany praktycznie inny sposób na- 
pędu pojazdów. Próby i badania są pro- 
wadzone w laboratoriach całego świata. 
W najróżniejszych kierunkach. Poczyna- 
jąc od silnika parowego, a kończąc nc 
wykorzystaniu energii jądrowej. 

AMR 
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olej żelazna należy traktować jako ciekawostkę 
naukowq, pewnego rodzaju zabawkę przemysłową. 
Wzgórza i doliny, które stanowią naturalny spadek dla , 
wód, przeciwstawiają się bezwzględnie (podkreślam f 
słowo bezwzględnie) budowaniu długich linii kolejo- | 
wych. Ich przeprowadzenie przez różnorodne tereny wymaga- j 
łoby olbrzymich nakładów, których nie zwróciłoby największe na- f 
wet powodzenie przedsiębiorstwa. 

Szybkość komunikacji nigdy nie będzie mogła wynagrodzić tych 
olbrzymich nakładów; zresztą czy wielkie ma znaczenie, czy jakiś V 
towar dostarczany będzie następnego dnia, czy za tydzień. Należy 
go tylko wcześniej zamówić. ( 

Jeśli nawę* chodzi o koszty — wzgląd ekonomiczny nie moi 
tu odgrywać żadnej roli. Przedsiębiorstwa kolejowe będą 
nakładać tak wielkie taryfy przewozowe, że koszta będą 
niż poprzednio. 

Gdyby nawet jakiś dziwny entuzjazm dopomógł do rozwoju łrnii 
kolejowych i maszyn parowych, gdzież znajdą się wystarczające 
do ich eksploatacji ilości węgla?" 

(Teofil Gautier, z okazji budowy w r. 1837 
pierwszej we Francji linii kolejowej. 

Cytowane w/g czasopisma Annales de 
PPT nr 6/1928). 


Teofil Gautier (1811 — 1872) byl malarzem poetq i pisorzem francuskim, zcfej/gl 
mowol sie także krytyką sztuki, literatury i teatru. Opisał tokże odbyte prze^BjUr . 
bie podróże do Hiszpanii, Wioch, Grecji, Turcji i Rosji. Dziś znany jesf^Wfp^ 
powszechniej jako autor historycznej powieści przygodowej „Kapitan Fracasse",V 
wielokrotnie wznowionej również w naszym kraju. 
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Gauthier zmarł przed przeszło stu laty (w r. 1872). Jeszcze za swojego życia mógł je- 
dnak przekonać się, jak myłne były jego przewidywania: był bowiem świadkiem roz- 
woju kolejnictwa w całej Europie i Ameryce, a także wprowadzenia w przewozach pasa- 
żerskich udogodnień takich, jak ogrzewanie i oświetlenie wagonów oraz włączanie 
do składu pociągów wagonów sypialnych. 

W ciągu stulecia od śmierci Gauthiera kilkakrotnie już wróżono kolejnictwu upadek 
— w związku z ogromnym rozwojem transportu samochodowego i lotnictwa. Na razie 
jednak transport kolejowy nie ustępuje, a pod wieloma względami rjawet przewyższa 
konkurencyjne środki przewozu. Elektryfikacja kolei np. pozwala na Stosunkowo tanie 
przewozy ładunków i pasażerów na skalę masową — nie zanieczyszczając przy tym 
powietrza, co przy transporcie samochodowym stało się już poważnym problemem. 
Czym jest ,, stara" kolej żelazno w nowym, elektrycznym wydaniu, można zobaczyć np. 
w Japonii. Dziesięć lat temu, w r. 1964, oddano tam do użytku wybudowaną kosztem 
miliarda dolarów linię kolei elektrycznej Tokio — Osaka. Trasę tę, długości 515 km, 
pociąg przebywa w trzy godziny. Tego rodzaju ekspresy pod względem czasu przejazdu 
nie ustępują już komunikacji lotniczej (zważywszy, że dworce kolejowe znajdują się za,- 
zwyczaj w centrum miasta, podczas gdy przy podróżach lotniczych znaczną część czasu 
zabierają przejazdy pomiędzy śródmieściem a lotniskiem, usytuowanym zazwyczaj 
w znacznej odległości od miasta). 

Dotychczasowe próby i doświadczenia (m. in. właśnie zebrane brzy eksploatacji 
ekspresu ..Hokkaido” w Japonii) wykazał'/, że szybkość pociągów może być znacznie 
większa i wynosić kilkaset kilometrów na godzinę; ograniczają ją nió tyle konstrukcje 
lokomotyw, ile torów. Dlatego dużą uwagę przywiązuje się do prac nad udoskonale- 
niem istniejących już zresztą od wielu lat k olei jednos 2 y nowych. Wagony takiej kolei są 
albo podwieszane na szynie umocowanej na słupach rozstawionych ód siebie w pew- 
nych odległościach, albo też obejmują od spodu szeroką szynę, która również może 
być zainstalowana na pewnej wysokości nad ziemią. Pewną trudność sprawia jeszcze 
rozwiązanie rozjazdów i skrzyżowań; gdy uda się to zrealizować w sposób prak- 
tyczny i tani, kolej jednoszynowa tocząca się na szynie nie na kołach, lecz na po- 
duszce powietrznej (w niektórych krajach prowadzone są już próby takiej kolei) roz- 
wijać będzie szybkość 300 — 500 km/godz. 



Mówiąc o współczesnym kolejnictwie nie można pominąć jej odmiany, której długo 
nic nie będzie zagrażać — i która rozwiązuje wiełe współczesnych trudności komu- 
nikacyjnych: metra. Im większe, im ludniejsze stają się miasta, im więcej w nich samo- 
chodów — tym wygodniejszym, bezpieczniejszym i bardziej niezawodnym środkiem ko- 
munikacji staje się metro. Liczba miast, które mają sieci metra, wynosi (na całym świę- 
cie) ok. 40 i nieustannie się powiększa. Rozbudowywane są i unowocześniane istnieją- 
ce sieci metra. Ten środek komunikacji w wielkich miastach, nieoceniony w okresach. 
..korków” samochodowych, zyskał jeszcze na popularności ostatnio — w okresie trud- 
ności paliwowych. S. W. 



Dobra organizacja pracy bardzo ułat- 
wia wszystkie szynności podczas majster- 
kowania. Materiały i narzędzia należy 
orzechowywać w oddzielnych przegro- 
dach, pudełkach lub pojemnikach. Każ- 
da szuflada może stać się bardziej funk- 


cjonalna. jeśli zbudujemy w jej wnętrzu 
odpowiednie przegrody. 

Przegrody można zrobić w kształcie 
oddzielnej ramki wstawianej do wnętrza 
szuflady. Do wykonania przegródek naj- 
lepiej nadają się cienkie listewki z twar- 
dego drewna bukowego o wymiarach: 
grubość około 3 mm, szerokość około 45 
mm. (Można do tego celu wykorzystać 
stare linijki szkolne lub stare przykład- 
nice 'kreślarskie). 

Najpierw przycinamy listewki 1 i 2, we- 
dług wewnętrznej szerokości szuflad,y 3, 
i listewki 4 oraz 5 , równe jej długości. 

Po uprzednim dokładnym wytrasowa- 
niu piłeczką włosową wycinamy szczeli- 
ny 6. Szerokość szczelin 6 odpowiada 
grubości składanych krzyżowo listewek. 

Po starannym dopasowa- 
złożone ramki — listewki 
łączą się ściśle i nie wymaga- 
ją sklejania klejem. Można 
również, jeżeli zależy nam na 
bardzo mocnym połączeniu, 
łączone listewki skleić klejem 
„wikol". 

Wielkość poszczególnych 
przegródek należy tak dobrać, 
aby np. w części środkowej 
pomieściły się narzędzia, pil - 
niczki, wkrętaki itp., natomiast 
mniejsze przegrody boczne 
wykorzystamy umieszczając w 
nich śrubki, blaszki i inne 
drobne materiały do majster- 
kowania. 

Aby szuflada lekko wysu- 
wała się, należy krawędzie 
suwnic 3a natrzeć stearyną. 

A. S. 
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namenty roślinne i inne, otrzymane po- 
przez zmutowanie szkła. W celu ich uzy- 
skania wycinamy najpierw w tekturze 
odpowiedni wzór, po czym tak przygo- 
towaną tekturę — wzornik umieszczamy 
na płytce szklanej, przymocowując ją do 
szyby leukoplastrem lub innym przylep- 
cem (w celu unieruchomienia). Dopiero 
wtedy nieosłonięte miejsca wzornika 
matujemy w opisany wyżej sposób. 

Dla jeszcze większego efektu można 
tak zmatowane płyty szklane podmalo- 
wać od spodu odpowiednio dobranym 
kolorowym lakierem. 


Zdarza się, że nie zawsze jesteśmy za- 
dowoleni, iż ntfsze biblioteczki, szafki, 
czy apteczki mają przeźroczyste szyby. 

Jak temu zaradzić? Aby uzyskać ładny 
efekt i nie zepsuć estetycznego wyglądu 
przedmiotu można szkło przeźroczyste 
zmałowoć. Wykonujemy to w następujący 
sposób: 

Szybę, którą chcemy zmatować, umie- 
szczamy na równej powierzchni stołu, po- 
dłogi. Następnie posypujemy ją prosz- 
<iem karborundowym lub miałkim czy- 
stym piaskiem, zwilżamy wodą i położo- 
nym płasko innym kawałkiem szkła (lub 
klockiem z drewna) pocieramy jej po- 
wierzchnię powoli, miejsce przy miejscu, 
oż do całkowitego zmatowania całej po- 
wierzchni. 

W przypadku, gdy nie chcemy zmato- 
wać całej powierzchni szyby, a tylko sa- 
me brzegi, robimy to następująco: 

Na powierzchnię płytki szklanej kła- 
dziemy odpowiedniej wielkości tekturę 
(mniejszą od powierzchni płytki o 1, 2 
'ub 5 cm, w zależności od tego, jakiej 
szerokości chcemy uzyskać zmatowany 
orzeg), a miejsca nieosłonięte posypuje- 
my proszkiem karborundowym lub pia- 
skiem, zwilżamy wodą i pocieramy, lekko 
orzyciskając, innym kawałkiem szkła 
ułożonym płasko lub kawałkiem klocka z 
drewna. 

Gdy nie mamy piasku lub proszku kar- 
borundowego możemy również zmatować 
szkło używając do tego celu papieru 
ściernego do metali. W tym przypadku 
n'ie należy zwilżać wodą powierzchni 
płyty. 

Bardzo ładnie wyglądają również no 
szkle inne wzory, jak koła, kwadraty, or- 


ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
KRYSTYNA PRZEŹDZIECKA 
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NOWE ŹRÓDŁO ENERGI! 


Naukowcy amerykańscy odkry- 
li, że chlorofil może być źródłem 
energii elektrycznej. Chlorofilowe 
bateria 0 powierzchni 10 m 2 oś- 
wietlona promiehiami słoneczny- 
mi wytworzą ptod o mocy 1 ki- 
lowata. 

Przewiduje si^, że nowe źró- 
dło energii znajdzie w przyszło- 
ści zastosowanie w satelitach 
przebywających dłuższy czas w 
kosmosie, 



SZEŚCIOTAKT 


Konstruktorzy japońscy wyko- 
.nali prótotyp samochodowego 
silnika sześciosuwowego. Pierw- 
sze trzy suwy sa. identyczne jak 
w silniku czterosuwowym. W trak- 
cie czwartego suwu następuje 
sprężenie spalin. W następnych 
dwóch suwach spaliny są ponow- 
nie dopalane a następnie usuwa- 
ne no zewnątrz. 





Zaproponowane rozwiązanie 
umożliwia całkowite spalenie 
mieszanki paliwowej, której część 
w dotychczasowych silnikach od- 
prowadzana jest do atmosfery. 

Zastosowanie nowego typu sil- 
nika ograniczyłoby zużycie pa- 
liwo oraz przyczyniłoby się do 
zmniejszenia zanieczyszczenia at- 
mosfery. Toteż fachowcy oczekują 
z niecierpliwością na wyniki prze- 
prowadzonych obecnie bodat’ 
kontrolnych. 

• 



NOWY WSKAŹNIK 
SAMOCHODOWY 


W Anglii uruchomiono produk- 
cję wskaźników obciążenia os, 
samochodów ciężarowych. Znajo- 
mość rzeczywistego obciążenia 
przenoszonego przez poszczegó! - 
ne osie umożliwia właściwe za- 
ładowanie i prowadzenie poja- 
zdu. Dotychczas oceny obciąże- 
nia dokonywano „na oko", co 
było. powodem wielu groźnych 


« 



W zakładach lotniczych w Cle- 
veland (USA) zmontowano po- 
tężną prasę o nacisku 12 000 ton. 
Prasa będzie wykorzystana do 
formowania w czasie jednej ope- 
racji potężnych elementów silni- 


ków odrzutowych odlewanych z 
aluminium, tytanu i stopów spe- 



PODZIEMNY 

SEJSMOGRAF 


Noukowcy japońscy zainstalo- 
wali w pobliżu Tokio nojnowa 
cześniejszy sejsmograf. Umiesz- 
czony jest on na głębokości 3510 
m. dzięki czemu może wykrywać 
ruchy skorupy ziemskiej na 
znacznym obszarze wykroczaja • 
cym pozo granice Japonii. 

Sejsmoąraf umieszczony jest w 
antymaąnetycznej kopsule o dłu 
gości 9 m i ciężarze ponad 800 
kilogramów. 



OBRAZ KOLOROWY 
NA TAŚMIE 
CZARNO-BIAŁEJ 


W USA wynaleziono sposób 
zapisu i odtwarzania obrazu ko- 
lorowego no taśmie czarno-bia- 
łej. Obraz rozszczepiany jest 
przez kamerę na 3 podstawowe 
kolory (czerwony, żółty, niebie- 
ski), które modelują promienie 
laserowe bezpośrednio naświetlo- 
jąće taśmę. Przy odtwarzaniu ko- 
rzysta się z trzech źródeł światłe 
odpowiadających kolorom pod ■ 
stawowym. 
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Pod koniec drugiej lekcji weszła do 
klasy pani dyrektorka z nieznanym nam 
chłopcem. Wstaliśmy przepisowo. 

— To jest wasz nowy kolega. Nazywa 
się Jacek. Myślę, że zaprzyjaźnicie się z 
nim szybko. 

Pani dyrektorka wyszła, a cała klasa 
przyglądała się podejrzliwie Nowemu. 
Jak zwykle wcale nie chcieliśmy obcego. 
Żyrafa, która akurat miała z nami lekcję 
rosyjskiego, rozejrzała się po klasie wy- 
ciągając długą szyję (dlatego tak ją na- 
zywaliśmy) i powiedziała: 

-- Wasz nowy kolega usiądzie koło 
Olka. Kto dziś jest dyżurnym? A to do- 
brze. że to ty, Małgosiu. Zobowiązuję cie- 
bie i Olka do pokazania nowemu kole- 
dze tajemnic szkoły i zadanych lekcji. 

Zadzwonił dzwonek. W klasie zawrza- 
ło. Ostatecznie nowy to jakaś atrakcja. 

— Jacek — Placek — dobiegało gdzieś 
spod okna. 

Dziewczynki przyglądały mu się uważ- 
nie, chłopcy udawali obojętność. Nowy 
był zdecydowanie inny niż my wszyscy. 
Po pierwsze był rudy, jedyny rudzielec w 
naszej Va. Ale gdyby tylko tol On był też 
okropnie piegowaty, po prostu nakra- 
piany. A dziewczynki stwierdziły, że jest 
też jakoś inaczej ubrany. 

Sprawa wyjaśniła się szybko. Przyszła 
pani wychowawczyni i zaczęła wypełniać 
jakieś rubryki, wpisała nazwisko Nowego, 
a potem jego miejsce urodzenia. Zatkało 
nas zupełnie. Powiedział: Amsterdam. A 
przy zawodzie ojca: — szlifierz, a potem 
dodał szybko — szlifierz kamieni szla- 
chetnych. 

Nasza pani uśmiechnęła się i powie- 
działa: — To bardzo rzadko spotykany 
zawód, oczywiście w Polsce. 

Jacek bardzo zmieszany, ale też widać, 
że bardzo zadowolony wyjaśnił, że jego 
tatuś jest cenionym specjalistą i przyje- 
chał specjalnie dla zorganizowania 
szlif ierni kamieni szlachetnych. Jacek 


mówił po polsku ze śmiesznym akcentem, 
zupełnie inaczej niż rriy. Dowiedzieliśmy 
się, że nigdy nie chodził do polskiej 
szkoły, że jego mama jest Holenderką i 
że języka ojczystego uczył go w domu 
ojciec. Spojrzeliśmy na niego jakoś ina- 
czej. 

— - Słuchaj, twój stary, to chyba bardzo 
morowy — zagadnął Robert podczas 
przerwy. 

— Czy mógłbyś mi wytłumaczyć co to 
znaczy morowy? -- odpowiedział pyta- 
niem Nowy. 

— No, że fajny. Och, przecież my cię 
chyba musimy nauczyć właściwego spo- 
sobu wyrażania myśli — dodał widząc 
w dalszym ciągu w oczach Jacka duży 
znak zapytania. — To są rozumiesz takie 
określenia, takie... pomóżcie — • westch- 
nął Robert, a my parsknęliśmy śmiechem. 
Oczywiście, że łatwiej jest mówić naszym 
żargonem. 

Lidka — prymuska ratowała sytucję: 

— To jest określenie bardzo korzystne. 
Przedstawia ono szczególnie dorosłego 
jako człowieka, z którym można się poro- 
zumieć. Czy to jest dla ciebie zrozumia- 
łe? - ■ dodała z troską w głosie. 

— Prawie. — zaśmiał się Jacek. — Mój 
ojciec jest wspaniały. I robi cuda. 

— Jak to cuda? — przeraziliśmy się nie 
na żarty. 

— Potrafi z takiego zwykłego zdawałoby 
się kamienia zrobić coś, co płonie wspa- 
niałym blaskiem, żyje, mieni się wszyst- 
kimi kolorami tęczy, a zresztą tego nie 
sposób opowiedzieć. To trzeba zobaczyć. 

— Pomożesz nam to zobaczyć? -- zapy- 
taliśmy. 

— Przyrzekam. 

To jui nie byt Nowy. Pertraktacje przebiegały 
bardzo pomyślnie. Ojciec Jacka umówił się z na- 
szą panią, że całą klasą przyjdziemy do niego do 
pracowni. Co prawda zastrzegał, że jeszcze nie 
ma wszystkich urządzeń, ale będzie to miało swo- 
ją dobrą stronę, bo się wśzyscy zmieścimy. 
Nadszedł oczekiwany dzień. Pracownia — było 
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to kilka pokoi. Weszliśmy do jednego z nich. By- 
*o w nim idealnie czysto. Mogliśmy spokojnie roz- 
siąść się na podłodze. 

• — Szlifowane kamienie szlachetne znane sq 
już od bardzo dawna — powiedział ojciec Jacka. 
— Ale od czego to się w ogóle zaczęło? Po pro- 
stu przekonano się, że kamienie po oszlifowaniu 
staja się piękniejsze. Nawet diament bezpośred- 
nio po znalezieniu niewiele różni się od pospoli- 
tego kamienia, nie mówiqc już o agatach czy 
granatach. Już w Babilonie i w storożytnym Rzy- 
mie prostymi środkami wygładzano, zaokrqglano 
i polerowano kamienie szlachetne. Stawały się 
one wówczas silniej błyszczqce i ładniejsze. Pierw- 
sze próby uzyskania silniejszego połysku przez 
przycięcie i wygładzenie powierzchni naturalnych 
minerałów podjęto w Indii, potem w Brazylii i Afry- 
ce Południowej. W wiekach średnich szlifiernie, ka- 
mieni szlachetnych zaczęły powstawać w Europie, 
głównie w Antwerpii i Amsteradmie w... w jakim 
to państwie? — padło podstępne pytanie. 

— W Holandii — krzyknęliśmy chórem. 

— Najłatwiej było oczywiście kamienie wygła- 
dzać. Dlatego wśród tych najstarszych znalezisk 
najczęstsze sq takie zaokrqglone formy. Jest to 
szlif kaboszowy i wygląda to tak: — i ojciec Jacka 
dał nam kilka ciemnozielonych wygładzonych 



Radzę wam przyjrzeć się w domu pierścionkom 
mamy albo babci. Na pewno zauważycie te różne 
rodzaje szlifów. Ale mam nadzieję, że zobaczycie 
wówczas jeszcze coś innego. W większości przy- 
padków szlifowane kamienie sq bardzo małe. Czy 
wyobrażacie sobie jak trudną w takim przypadku 
jest praca szlifierza? Ma on przecież do czynienia 
z przedmiotem bardzo wartościowym, któremu 
swoimi umiejętnościami może nadać znacznie 
większą wartość, albo brakiem swoich umiejętno- 
ści zniszczyć zupełnie. Pamiętam — tatuś Jacka 
stał się bardzo poważny — jak przyniesiono do 
pracowni, w której zacząłem dopiero pracę, pieiw- 
szy diament. Byl to nieregularny kamień, niektóre 
ścianki miał zaokrąglone, wielkość jego oznaczo- 
no na 12 karatów, a jeden karat to 0,2 g. Zaczę- 
liśmy od uważnej obserwacji kamienia i znalezie- 
nia naturalnych płaszczyzn krystalicznych. Wiedzie- 
liśmy, że równolegle do tych płaszczyzn przebie- 
gają płaszczyzny łupliwości, tylko wzdłuż których 
można będzie diament rozbić. Tuszem zaznaczyliś- 
my przebieg tych płaszczyzn, następnie innym od- 
łamkiem diamentu zarysowaliśmy rysę. Powsta- 
wała wówczas mała szczelinka, w którą wkładało 
się ostrze specjalnego noża i po lekkim uderze- 
niu diament dzielił się na dwie części. Tej ostat- 
niej czynności podejmowali się tylko bardzo do- 



— To są oczywiście oczka robione współcześnie 
z nefrytu. Możecie je zatrzymać w waszych szkol- 
nych zbiorach. Szczególnie ładnie w takim szlifie 
wyglądają takie kamienie jak tygrysie oko, opal, 
granat, różne odmiany kwarcu. Inny rodzaj szlifu 
to szlif fasetkowy, bardzo stary używany w XV 
Polega on na tym, że na powierzchni ka- 
mienia naszlifowuje się liczne drobne ścianki na- 
zywane fasetkami. 

Ale najtrudniejszy to szlif diamentowy. Wpro- 
wodzony został dopiero pod koniec XVIII wieku 
i głównie jest stosowany do szlifowania diamen- 
tów. Liczne ścianki naszlifowane na powierzchni 
diamentu powodują, ie świeci on wspaniałym bla- 
skiem tworząc tzw. „ognie". Oszlifowany diament 
wygląda wówczas tak: 


świadczeni szlifierze. No, a potem szlifowaliśmy 
liczne ścianki starając się zeszlifować jak najmniej 
cennego kamienia. Na szczęście teraz mamy już 
takie przyrządy, że możemy kamień przepiłować 
w dowolnie obranym kierunku. Piłowanie odbywa 
ślę przy pomocy piły diamentowej. Jest to cieniut- 
ka płytka metalowa, o średnicy kilku centymetrów, 
której zewnętrzna część pokryta jest proszkiem 
diamentowym zmieszanym z olejem. Pila porusza 
*i$ * szybkością 2000 — «000 obrotów na minutę. 
Piłowanie kąmięnia jednokaratowego trwa około 
8 godzin! Piłowanie większych kamieni trwa kilka, 
a nawet kilkanaście dni. Urządzenia te są oczy- 
wiście zmechanizowane i poruszane przy pomocy 
prądu elektrycznego, a jeden szlifierz może obsłu- 
giwać nawet do 20 pil diamentowych będących 
równocześnie w ruchu. 




Przeszliśmy do sąsiedniego pokoju. 

— Widzicie — mówi dolej ojciec Jacka — że 
proces cięcia diamentu jest podobny do pracy 
na tokarce. Oczywiście szlifierz musi wiedzieć ja- 
kie różnice twardości wykozuje diament w różnych 
miejscach i jaka płaszczyzna cięcia lub piłowa- 
nia jest najdogodniejsza. Po przepiłowaniu ko- 
micnie sq szlifowane. Ustalone ścianki trzeba szli- 
fować pod ściśle określonym kątem — górne, te 
które są widoczne w pierścionku — pod kątem 
35 — 37°, a dolne — około 41°. Wbrew pozorom 
jest to bardzo ważne, bo od tego zależy tzw. 
„światło kamienia". Bardzo drobne kamienie szli- 
fuje się w ten sposób, że nadaje się im proste 
formy o 18 ściankach. Dzięki nowoczesnym szlifier- 
kom można uzyskiwać tak drobne brylanciki, że 
400, a nawet 500 przypada na jeden karat. I ta- 
kie drobiazgi sprzedawane są na karaty, o nie na 
sztuki jak większe kamienie. W dużych firmach 
szlifierskich praca jest podzielona. Jedni pracow- 
nicy tylko tną lub piłują kamienie, inni zeszlifo- 
wują. Istnieją też specjaliści od różnych rodzajów 
szlifów. Oczywiście urządzenia techniczne do szli- 
fowania kamieni są ciągle doskonalone. W tej 
chwili można już automatycznie określić nie tylko 
wlościwy kąt szlifu, ale również i odpowiednią 
wielkość jego płaszczyzn. Doskonalenie urządzeń 
technicznych sprawia, że straty kamienia przy je- 
go obróbce ciągle się zmniejszają. Dawniej wyno- 
siły 55 — 58" o, a obecnie 45 — 48“ n. Ogromnie dużo 
mówię wam tutaj o diamentach, bo jest to ka- 
mień niesłychanie trudny w obróbce. Ale szlifuje 
się również inne kamienie, wśród których królują 
szmaragdy, rubiny, szafiry, topazy. Kamienie szla- 
chetne do szlifierni sprowadza się z różnych czę- 
ści świata w dużych bryłach. Widziałem kiedyś 


ametysty z Brazylii, które stanowiły naturalne sku- 
pienie kryształów zawierające ich wiele setek. 
Dawniej odbijano takie kryształy po prostu młot- 
kiem, a teraz są one odpiłowywane przy pomocy 
specjalnych tarcz diamentowych. W czasie piło- 
wania tarcza obraca się z szybkością 1000 — 4000 
obrotów no minutę, kamień spłukuje się wodą 
i trzyma się go w ręku lub w specjalnym uchwy- 
cie. Dla nadania kamieniom wstępnego kształtu 
używa się tarcz karborundowych. Są to tarcze o 
średnicy od 30 do 60 cm i obracają się z szyb- 
kością 300 — 500 obrotów na minutę, a do właści- 
wego szlifowania używa się tarcz metalowych z 
brązu, ołowiu, miedzi lub cyny. Ustawione są one 
poziomo, polewane wodą, obracają się z szyb- 
kością 1000 obr/min. Środkiem szlifierskim jest 
przeważnie proszek diamentowy lub karborundo- 
wy, a szlifowany kamień umocowuje się za pomo- 
cą kitu w drewnianym uchwycie. Specjalne urzą- 
dzenia utrzymują kamień podczas szlifowania w 
odpowiednim położeniu. Po oszlifowaniu kamienie 
są polerowane. Do tego celu używany jest naj- 
delikatniejszy proszek diamentowy, tarcze drew- 
niane, skórzane, filcowe lub korkowe. Polerowa- 
nie wymaga dużego doświadczenia. 

Widzicie jak bardzo postęp techniczny ułatwił 
człowiekowi pracę w dziedzinie, w której przez wie- 
le setek lat liczyło się tylko doświadczenie, wpraw- 
ne oko i ręka — zakończył ojciec naszego nowego 

— Ogromnie dziękujemy. To było bardzo cie- 
kawe — powiedziało w imieniu całej klasy Jo- 
anna. — Tylko szkoda, że to już koniec. 

— Nie martwcie się. Przecież to nie musi być 
nasze jedyne spotkanie. 

mgr ZOFIA UNRUG 






W numerze 10/73 naszego czasopisma 
podaliśmy w jaki sposób zrobić świetlną 
tablicę cyfrową. Według niżej zamieszczo- 
nego opisu możecie wykonać zegar, który 
pokazuje upływający czas rozgrywanego 
meczu. Zegar i tablica świetlna podniosą 
atrakcyjność rozgrywek. 

Do wykonania potrzebny będzie czaso- 
mierz o nazwie minutnik (do kupienia w 
sklepach Jubilera za 120 zł.), żaróweczki 
o napięciu 3,5V, bateria 4,5V, sklejka, 
przewody elektryczne, cienka sprężysta 
blaszka (najlepiej miedziana), kawałki 
stalowej taśmy do pakowania skrzyń i ma- 
łe gwoździki. 

Minutnik jest urządzeniem mierzącym 


czas w dowolnym wymiarze od 1 minuty 
do 1 godziny i sygnalizującym dzvyonkien~, 
koniec ustalonego okresu czasu. Nam 
najbardziej zależy na mierzeniu czasu do 
45 minut. Teraz musicie zdecydować sami 
z jaką dokładnością chcecie go mierzyć: 
czy do 5 minut czy do 1 minuty. Zależnie 
bowiem od tej decyzji wybierzecie sposób 
wykonania zegara. 

Tarcza naszego zegara będzie miała 
szereg punktów świetlnych zapalających 
się kolejno w miarę upływu czasą. Rys. A 
pokazuje jak wyglądać może tarcja zega- 
ra w połączeniu z tablicą wyników w przy- 
padku, gdy przyjęliśmy zasadę sygnalizo- 
wania mijających każdych 5 minut. Rys. 



b i C przedstawiają tarczę pięć razy do- 
kładniejszą, gdyż sygnalizuje upłynięcie 
każdej minuty (sprzężenie z tablicą wyni- 
ków może być takie samo), i 

Do urządzenia można zastosować żaró- 
weczki o napięciu dowolnym (nie koniecz- 
nie 3,5V) pod warunkiem, że zasilanie bę- 
dzie miało takie samo napięcie. Dla ta- 
blicy świetlnej wyniosło ono 6V). Osłonę 
punktów świetlnych zrobimy z kubeczków 
po maśle roślinnym, na dnach których na- 
piszemy farbą olejną odpowiednie cyfry. 
Powierzchnię boczną należy okleić karto- 
nem pomalowanym od . strony wewnętrznej 
na czarno, żeby ułatwić obserwację cyfr 
w oświetlonym pomieszczeniu (Rys. D). W 
celu lepszego rozproszenia światła na 
sklejce lub płycie, do której będziemy 
przymocowywać punkty świetlne, dobrze 
jest przykleić pognieciony kawałek folii 
aluminiowej. W płycie wytniemy otwór na 
włożenie żaróweczki od spodu i przykle- 
imy kubeczek klejem uniwersalnym (sma- 
rując krawędź i podłoże). 

Od spodu przykleimy uchylne klapki 
z założonymi w otworach żaróweczkami 
(mogą być gotowe oprawki) i wykonamy 
połączenia elektryczne (Rys. E). Każde 
grzybkowate zakończenie musi mieć swój 
własny przewód, a każdy cokół jeden 
wspólny doprowadzający do jednego 
bieguna ogniwa zasilającego. 

Taką samą instalację należy wykonać 
dla wersji B i C z tą różnicą, że przewo- 
dów będzie prawie pięć razy tyle. Osło- 
nami punktów świetlnych w tym przypad- 
ku będą piłeczki ping-pongowe, które, po 
wycięciu w nich otworów, przykleimy tak 
samo jak kubeczki do tarczy zegara. Na 
piłeczkach nie napiszemy już cyfr, bo sta- 
łyby się one niewidoczne i psułyby cały 
efekt. Wszystkie przewody doprowadzimy 
do urządzenia sterującego, którego ser- 
cem będzie minutnik. 

Ze sklejki wytniemy kółko o średnicy 
14 cm z otworem wewnątrz o średnicy 


5ó mm. Do powstałego krążka przybije- 
my uchwyty, które przymocują go do kor- 
pusu minutnika (Rys. F i G). Można tez 
przykleić cały krążek do wierzchu tarczy 

Wskaźnik, którym nastawiamy minut- 
nik, przedłużymy przyklejając taśmą celo- 
fanową do jego wierzchu kawałek listew- 
ki modelarskiej, co przy zastosowaniu 
uchwytów pozwoli na wymontowanie mi- 
nutnika w razie potrzeby (Rys. H). Dc 
krążka przybijemy następnie kawałk. 
blaszki, które należy tak ustawić, aby od- 
powiadały właściwym odcinkom tarczy 
minutnika (dla wersji A odcinkom 5 mi- 
nutowym, dla wersji B i C 1 minutowym 
— Rys. G). 

Bliżej środka przybijemy odcinek blasz- 
ki, do którego doprowadzimy przewóa 
od drugiego ogniwa baterii (pierwsze 
połączyliśmy ze wszystkimi cokołami). Nc 
przedłużonym wskaźniku, czyli -na kawał- 
ku listewki, zaciśniemy mocno pasek bla- 
chy rozcięty w ten sposób, żeby dwa jegc 
sprężyste zakończenia przesuwały się pc 
przybitych blaszkach w miarę jak wędru- 
je wskaźnik, łącząc odpowiednie żaró- 
weczki z baterią zasilającą (Rys. H). 

Najlepiej będzie jednak zastosować 
przedłużenie z blachy, na końcu któregc 
przylutujemy wygięty kawałek drutu sprę- 
żystego. Drut ten będzie dociskany dc 
styków przez kawałek gumy porowatej 
którą włożymy pod drugi koniec powsta- 
łej dźwigni. Naciśnięcie tego końca spo- 
woduje odłączenie od styków i swobod- 
ne ustawienie wskaźnika w dowolne 
miejsce (Rys. I). 

Gotowe urządzenie wymagać będzie 
jeszcze drobnej regulacji położenia 
sprężystych zakończeń, żeby stawały 
przy liczbie 45 na minutniku przy wyłą- 
czaniu pierwszej żaróweczki na tarczy 
Schemat elektryczny zastosowany tutaj 
jest właściwie taki sam jak przy tablicy 
świetlnej (Rys. E). 

Mgr inż. K. CHORZEWSk 


Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidłowe rozwjązonie konkursu ogłoszonego w numerze 12/73 wy- 
losowali koledzy: Adom Błachnio. Stalowo Wola; Fryderyk Bimczok, Siemianowice; Artur Skowrońsk, 
Kowary; Zbigniew Ślusarski, Jaworzno; Robert Wasi) czuk, Sokołów Podlaski. 

Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania otrzymują: Henryk Bor 
nik, Wołczyn; Artur Bieniek, Nowa Huto; Stanisław Gołębiowski, Zielona Góra; Dariusz Kciuk, Kraków. 
Stefan Kitowski, Czersk; Janusz Kozina, Libiąż; Jerzy Kuśmierz, Grodziec; Andrzej Mrozik, Ruda Si.; Bo 
guslaw Orczykowskj, Kraków: Jurand Sanocki, Gdańsk; Jan Solon, Poraź; Jon Sterniczuk, Bystrzyca Kłodz- 
ka: Piotr Szmigiel, Nowe Brzesko; Włodzimierz Wieremiejuk, Augustowo; Ewa Winczakiewicz, Pozna-.. 
Prawidłowe rozwiązanie konkursu; 

A-3, 8-2, C-1, D-4, E-6, F-5 


Przypominamy warunki 

STAŁEGO KONKURSU DLA MAJSTERKOWICZÓW 

Może w nim wziqć udział każdy, kto będzie realizował zamieszczone w naszym piś- 
mie konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem, i krótkim opisem. 

Każdy kqci‘<, zależnie od stopnia trudności, oznaczony będzie pewnq liczbą gwiaz- 
dek (od jednej do pięciu). Za wykonane konstrukcje zdobywać będziecie gwiazdki i 
odpowiednie tytuły, 
za 10 gwiazdek — MAJSTERKLEPKA 
za 20 gwiazdek — MAJSTERKOWICZ 
za 30 gwiazdek — MISTRZ - MAJSTERKOWICZ 

Zdobywcom tytułu MISTRZA- MAJSTERKOWICZA wręczona będzie odznaka Kalejdo- 
skopu Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie Mistrza- 
- Majsterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Warszawie, za 
oośrednictwem Kalejdoskopu Techniki, specjalna odznaka upoważniająca do bezpłat- 
nego wstępu do Muzeum Techniki. Listy zdobywców tytułów będą ogłaszane na łamach 
naszego pisma. 


WYNIKI KONKURSU „SZUKAJ LICZBY DWIEŚCIE" Z NR 12/73 
Brawo I Umiecie liczyć, jesteście spostrzegawczy i cierpliwi. Spośród kilku tysięcy od- 
powiedzi prawie połowa była właściwa, a 90 °/« odpowiadających znalazło co najmniej 
40 dwóchsetek. Prawidłowy wynik wynosi 43 
Co prawda byli tacy, których poniosła fantazja i naliczyli liczb 200 ponad dwo 
tysiące, ale większość podała wynik właściwy. 

Wszystkim zatem gratulujemy. Spisaliście się na 5. A oto lista tych, którym dopisało szczęście i wylo- 
sowali nagordy: Gra „Wyścigi elektrycznych same chodzików" — Elżbieta Gałczyńska, Skarżysko Ka- 
mienna. Inne gry otrzymują: Krzysztof Adamski, Wrocław ; Andrzej Chowaniec, Bukowina Tatrzańska; 
Krzysztof Modelski, Kraków; Krzysztof Witek, Tczew; Janusz Wierszyński, Białystok. 

Książki — Anna Cieślicka, Ryki; Beata Frączek, Kraków; Michał Grubecki, Nasielsk; Andrzej Grze- 
lok, Skierniewice; Krzysztof Kowczyński, Żelechy; Ryszard Kłos, Chojnice; Halino Kokoszka, Sobieszów; Jo- 
lanta Kończak, Myszkowice; Marek Krawiec, Szczecinek; Jan Lewandowski, Wola Wiewiecha; Janina Ma- 
zur, Nowa Dęba; Ryszard Napierało, Międzyrzec Wlkp.; Andrzej Ossowski, Sławno; Stanisław Prefeta. 
Zbytków; Paweł Slobodzian, Biały Bór; Stefania Smajek, Koźle; Janusz Stemplewski, Tłuszcz; Marek 
Szwengier, Szczeejn; Janusz Siemiaszko, Pasięk; Eugenia Wróbel, Radom. 


SPIS TREŚCI: 1. Pierwsze w dziejach porwanie samu chodu. — 2. Ruchome nieruchomości. — 3. Gawędy 
Motoryzacyjne: Czy samochód elektryczny to przyszłość motoryzacji? — 4. Skrzynka Pocztowa. — 5. Fan- 
sazja a Rzeczywistość. — 6. Warsztat Majsterklepki. _ 7. Chemia. — 8. Ze Świata. — 9, Kącik Kon 
struktora: Świetlny zegar sportowy. — 11. Konkurs. 
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mgr mi. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgi Hanna Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józef Beck (red. działu), mgr M. Marianowicz 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak. M Teodorczyk. W. Torbus. 
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Lotom ptaka 
nad karatem 
La Manche 


Amerykański doktor, John Jaffries, pa- 
trzył z podziwem na nowo poznanego 
Francuzika, tego niepozornego Blonchar- 
da. Niepozorny, rzeczywiście, ale co za 
olśniewające pomysły! 

— Przelecieć balonem nad kanałem 
La Manche! — rzekł. — Wspaniałe! Za- 
ledwie półtora roku temu pierwszy ba- 
lon wzięcia! w przestworza, a już społe- 
czność ludzka może się porwać na tak 
dalekie podróże powietrzne! Cóż za sła- 
wa czeka śmiałków! 

— Właśnie, sława! — podchwycił za- 
chęcająco Jean Pierre Fraoęois BJan- 
chard. — - Sława dla pana, który dasz 
pieniądze na budowę balonu, i sława dla 
mnie, który polecę... 

Jeffries otrzeźwiał z zachwytu. 



— Sława, bo dam pieniądze? Nie, 
mości panie. Ja także chcę lecieć. Bian- 
chard poruszył się niespokojnie. 

, — Zapominasz doktorze, że to lot pe- 
łen niebezpieczeństw. Toćże sam powia- 
dasz, że dopiero półtora roku temu. bo 
istotnie w czerwcu 1783 roku, bracia 
Montgolfier wypuścili pierwszy swój ba- 
lon, pusty balon, w powietrze. Od tej 
pory latały zwierzęta, latali ludzie, ale 
nikt nie ważył się przelecieć z Anglii do 
Francji nad kanałem. Jest to nie lada ry- 
zyko. 

— A pan go się nie boisz? Tedy pole- 
cę i ja. 

• - • Ależ balon nawet nie udźwignie 

dwóch ludzi! — wykrzyknął zdesperowa- 
ny Blanchard, który nie miał ochoty dzie- 
lić się sławą z kimkolwiek. 

-- Zbudujemy taki, by udźwignął nas 
dwóch. Dostałem spadek, tu, w Londy- 
nie, mam dość pieniędzy i wszystkie je- 
stem gotów poświęcić dla tego celu. 

# # # 

W listopadzie 1785 roku przystąpiono 
do budowy balonu w Anglii, bo Blan- 
chard twierdził, że wiatry wiejące w tej 
porze roku od północno-zachodu ułatwią 
przelot w kierunku południowym, z Dover 
do Calais. Jeffries oceniał doświadcze- 
nia Blancharda, który już latał nie raz, 
zgadzał się na wszystko, płacił za wszyst- 
ko. ale od zamiaru odbycia lotu nie od- 
stępował. 

Balon przedstawiał się okazale. Skła- 
dał się on z nagumowanej powłoki, na- 
pełnionej wodorem, na którą była nacią- 
gnięta siatka. Do tej siatki umocowano 
kosz dla podróżnych. Powłokę balonu 
zaopatrzono w klapę, która miała umożli- 
wić wypuszczenie gazu w celu ułatwienia 
lądowania. Prócz tego w koszu znalazły 
się woreczki z piaskiem, służące za ba- 
last. Jeffries dopilnował, aby na pokła- 
dzie statku powietrznego zainstalowano 
barometr i kompas; wynalazca Blan- 
chard umocował przy gondoli dwa wio- 
sła powietrzne oraz ręcznie napędzane 
śmigło, które miały ułatwić żeglugę i na- 
dać odpowiedni kierunek powietrznej 
machinie. 

Dokonawszy tego wszystkiego obaj 
śmiałkowie odbyli próbny lot w okolicach 


Londynu. W czasie jego trwania Blan- 
chard wypróbowywat skrzydła powietrzne 
swego pomysłu, Jetfries zaś przeprowa- 
dzał pomiary ciśnienia atmosferycznego 
w miarę jak balon się wznosił. Zachwyt 
4 doktora nie miał granic. 

— Powietrze takie samo jak i na zie- 
mi I nie ma w nim żadnej odmiany! A 
mówili niektórzy, że naelektryzowany 
wiatr na wysokościach jest jadowity i 
' sprowadza obłęd! Możemy podjęć lot do 
Francji! 

Blanchard majstrował przy swoich 
skrzydłach, które jakoś nie dawały właś- 
ciwego efektu, i słuchał nachmurzony. 
Dotychczas łudził się, że jego towarzy- 
szowi wystarczy ten jeden lot i nie będzie 
się on upierał przy podróży do Francji, 
ale okazywało się. że amerykański dok- 
tor był uparty. 

Lot do Calais wyznaczono na dzień 7 
stycznia 1785 roku. 

* * # 

Na obszernym dziedzińcu zamku w Do- 
ver, nad brzegiem kanału La Manche, 
kołysał się' wielki balon, którego sznury 
trzymało na uwięzi kilku tęgich parob- 
ków. Zarówno oni jak i nieliczna publicz- 
ność, składajęca się przeważnie z załogi 
zamku, niecierpliwili się. szemrali. 

— Może w ogóle nie polecę — mruk- 
nęł ktoś sceplycznie. 

— Bo i pewnie. Po co maję lecieć i 
życie narażać. W powietrzu przefrunęć 
nad morzem do Francji — co za wariac- 
ki pomysł. 

— Człowiek nie ptak, nie przeleci. 

— I nawet lepiej, żeby nie przelecieli 
I — wypowiedział życzenie strażnik przy- 
brzeżny. — Anglia zawsze była wyspę i 
to jest jej siła. Niech no balony zacznę 
latać tam i z powrotem nad morzem — 
jużci i po sile naszej Ojczyzny. 

— Może potonę — westchnęła poboż- 
na żona kucharza garnizonowego. 

— A może w ogóle nie polecę, a my 
tu próżno stoimy! — krzyknęł jeden z 
trzymajęcych sznury. 

Jeżeli się zlęknę i nie polecę, to 
znajdę się drudzy, którzy będę próbowali. 
Najlepiej by było, gdyby polecieli i po- 
tonęli — poparł żonę kucharz, znany 
mędrala. — To by innych odstraszyło. 



Istotnie, zanosiło się na to, że balono- 
wi zawodnicy nie polecę. W izbie komen- 
danta zamku Blanchard i Jeffries stoi, 
na wprost siebie i kłócili się zajadle. 

— Umowa była inna! — ryczał Jef- 
fries. — Jak to! tyle pieniędzy włożyłem 
w budowę i zaopatrzenie balonu, a teraz 
mam nie lecieć? 

— Przecież tłumaczę panu, że pod- 
wójne obciężenie balonu grozi dodatko- 
wym niebezpieczeństwem! Lot nad mo- 
rzem to nie to samo co lot nad Londy- 
nem! — usiłował tłumaczyć Blanchard. 

— Nic mnie to nie obchodzi! Ja lecę! 

— Ale przecież balon nas nie udźwig- 
nie! Panie komendancie, biorę pana na 
świadka. Chodźmy sprawdzić — i Blan- 
chard ruszył powoli i dziwnie niezgrab- 
nie ku drzwiom. Jeffries został na środku 
izby i patrzył uparcie za Blanchardem. 
Coś go tknęło. 

— Piekło i szatani! — wrzasnęł nagle. 
— - Czegoś takiego właśnie się spodzie- 
wałem! Stój, Blanchard. stój! I zdejmuj 
ten płaszcz! Nie chcesz? Ja sam ci go 



zedrę! Rozbiorę cię do koszuli, jeśli bę- 
dzie trzeba! Zdejmuj tę kurtkę! No tok, 
oczywiście! Panie komendancie, proszę: 
oto pan Blanchard, wyładowany oło- 
wiem! A więc dlatego proponował pró- 
bę, czy balon wzniesie się do góry! Po- 
dły oszuście! 

— Nie mogę lecieć z człowiekiem, któ- 
ry mnie obraża! — wrzeszczał z kolei 
Blanchard, podtrzymując opadające 
spodnie. 

— Ależ panowie! — usiłował załago- 
dzić sprawę komendant. — Panie Blan- 
chard! Doktorze! Tak wielkie przedsię- 
wzięcie, a wy się kłócicie! 

Jego usiłowania wywarły widocznie ja- 
kiś skutek, bo po upływie jeszcze pół go- 
dziny zgromadzeni na dziedzińcu ujrzeli 
nareszcie wychodzących z zamku balo- 
nautów i komendanta. Wprawdzie obaj 
kandydaci na powietrznych podróżników 
szli tak .iż widać było, że najchętniej 
obróciliby się plecami do siebie, ale po- 
nieważ obaj zdążali w kierunku balonu, 
więc to było niemożliwe. 

— Polecą! — ucieszono się w tłumie. 

— A więc może potoną! — wyrażała 
nadzieję żona kucharza. 

— Cicho, cicho! Wsiadają do tego 
kosza pod balonem! 

Istotnie wsiedli, nawet pomagając so- 
bie wzajemnie, bo to jednak byli dżen- 
telmeni, po czym dwaj służący zaczęli im 
podawać z ziemi bagaż. Paczka szła zo 
paczką, skrzynka za skrzynką. Osłupiali 


widzowie rozpoznawali coś niecoś z da- • 
lęka. 

— - Worek jabłek! 

■ — Paczki z biszkoptami! 

— Panowie, panowie, oni biorą ze so- 
bą skrzynkę wina! 

— Jak długo będą lecieć do tej 
Francji? — pytała ze zdumieniem kucha- 
rzowa. — Zaprowiantowali się na trzy 
dni. 

Wreszcie pakowanie zostało zakończo- 
ne i Blanchard. powiewając francuską 
chorągiewką, dał znak ludziom trzymają- 
cym balon na uwięzi. Sznury puściły — 
i oto wspaniała kula zaczęła szybko 
wznosić się ku górze, przyjmując od razu 
po wpływem wiatru kierunek południowo- 
wschodni. 

# * * 

Podróż zapowiadała się cudownie. 
Doktór Jeffries, oparty rękami o burtę 
powietrznego statku, zachwycał się roz- 
ległą morską panoramą. Pogoda była 
piękna: słońce, lekki wiaterek, niedo- 
kuczliwy chłód. Blanchard stał jak naj- 
dalej od doktora, to znaczy o krok. Nie 
mógł mu jeszcze darować, że doktór jed- 
nak narzucił mu swój współudział w lo- 
cie. Ale pomyślnie rozwijająca się pod- 
róż sprawiła, że obaj w końcu zapomnie- 
li o urazach. 

— Doktorze, tam w dole żaglowiec! 

— Gdzie, gdzie? Aha! widzę! Cóż to 


za powolna podróż w porównaniu z lo- 
tem balonowym! 

— O tak .balony mają przed sobą 
wielką przyszłość! 

— Byle tylko można było nimi kiero- 
wać — Jeffries rzucił okiem na urządze- 
nia zainstalowane przez Blancharda: 
ręczne śmigło i wiosła powietrzne. — Nie 
działają? 

— Niestety nie. Ale w tej podróży są 
i tak niepotrzebne, wiatr nam sprzyja. 

Wiatr sprzyjał, rzeczywiście, ale po go- 
dzinie lotu obaj podróżni zauważyli z 
niepokojem, że balon lekko opada. 

— Ech, głupstwo, mamy trzydzieści 
funtów balastu. 

Zaczęli wrzucać piasek do wody. Balon 
poderwał się nieco -- ale zaledwie wy- 
rzucili wszystek balast, znowu się obni- 
żył. 

— Widocznie gaz się ulatnia. Wyrzu- 
cimy jabłka. 

Worek z jabłkami poleciał do morza. 
Daleko na południu ukazała się niby ni- 
sko leżąca, podłużna, jasna chmura. 
Wpatrywali się w nią z nadzieją: 

— To już Francja! to brzeg francuski! 

Ale balon znów obniżył swój lot. 

— Wyrzucam wino! — wykrzyknął 
Jeffries. 

— Wino! — jęknął Blanchard. — Zo- 
staw pan choć jedną butelkę! 

Za winem poszły biszkopty, potem 
paczka z kamizelkami ratunkowymi. Jef- 
fries poświęcił kompas i barometr, Blan- 
chard z boleścią wyrzucił wiosła po- 
wietrzne i ster. Brzeg Francji szybko się 
przybliżał, ale balon opadał nieubłaga- 
nie. Blanchard zerwał z siebie ciepły 


płaszcz i poświęcił go morzu, Jeffries 
zrobił to samo. Za każdą taką ofiarą ba- 
lon podrywał się nieco. Byle tylko dole- 
cieć nad ląd! Gorączkowo rozglądali się 
co by tu jeszcze wyrzucić, wyrzucali 
wszystko, balon wlókł się nisko nad mo- 
rzem, ląd był blisko. 

— Musimy dolecieć! — wrzasnął zroz- 
paczony Blanchard. Nie namyślając się 
ściągnął z siebie ku osłupieniu doktora 
spodnie, przechylił się i wrzucił je w fale 
morskie. I jakby dopiero ta ofiara prze- 
błagała los — a może powiew od lądu to 
sprawił — balon po raz ostatni poder- 
wał się nieco i oto już sunął nad lądem, 
niewysoko, ale szybko. Przelatywali nad 
jakimiś zaśnieżonymi łąkami, potem było 
duża wieś, ludzie z pozadzieranymi gło- 
wami gapili się na nich; szczęśliwie omi- 
nęli dzwonnicę kościoła — i oto kosz 
już szorował po zamarzniętej roli. Byli 
więc we Francji, w dwie godziny przele- 
cieli kanał La Manche! 

Ze wsi sypali się biegiem ludzie, któ- 
rzy zauważyli opuszczenie się wielkiej 
kuli na ziemię. Czegoś podobnego jesz- 
cze nie widzieli. 

— Zwycięstwo! — ryczał do nich po 
angielsku Jeffries, wyskoczywszy na zie- 
mię i wymachując długimi rękami. — 
Zwycięstwo! Przelecieliśmy morze! 

Ludzie byli już blisko, można ich było 
rozróżniać. 

— Na litość boską, Jeffries, zatrzymaj 
ich! wrzasnął nagle przerażony Blan- 

chard. — Tam są damy, a ja jestem bez 
spodni! 

mq> HANNA KORAB 
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AKROPOLIS 


Pośrodku najstarszej części stolicy 
Grecji, Aten, znajduje się skaliste, moc- 
no wydłużone i strome wzgórze, wznoszą- 
ce się ponad miastem na wysokość prze- 
szło stu pięćdziesięciu metrów. Było ono 
zamieszkiwane przez ludzi już w za- 
mierzchłej przeszłości, w epoce kamien- 
nej, kilka tysięcy lat przed naszą erą. 
Później, w okresie tzw. kultury mykeń- 
skiej, w drugim tysiącleciu przed naszą 
erą, został tutaj wzniesiony przez przyby- 
łego jakoby z Egiptu władcę Cekropsa 
potężny zamek. Zamek ów. którego ślady 
przetrwały do dziś, zbudowano ze spe- 
cjalnie dobranych i doskonale do siebie 
dopasowanych olbrzymich głazów w 
kształcie nieforemnych wieloboków, nie 
spajanych wzajemnie żadną zaprawą. Z 
X w. p.n.e. pochodzą zachowane również 
na wspomnianym wzgórzu fragmenty mu- 
rów obronnych. Jednakże dopiero w V w. 
p.n.e. powstały tu budowle, które nazwę 
wzgórza rozsławiły po wszystkie czasy na 
całym świecie. Zwłaszcza zaś jedna z 
nich. 

Wzgórze, o którym mowa, zwane jest 
po polsku powszechnie Akropolem, acz- 
kolwiek jego poprawna, przejęta z języka 
greckiego nazwa brzmi: „Akropolis". 

Znaczy ona dosłownie „gród na szczy- 
cie" i tak właśnie w starożytnej Grecji 
ogólnie nazywano położone na wzgórzu 
osiedle lub część miasta. W okresie kul- 
tury mykeńskiej akropole były warownymi 
zamkami, stanowiącymi siedzibę władcy. 
Później zamieniano je często na ośrodki 
kultu religijnego. Najsłynniejsza ze 
wszystkich była akropolis ateńska, której 
potoczna nazwa stała się z czasem jej 
imieniem własnym. Tak więc dzisiaj każ- 
dy, kto w swej lekturze napotyka pisaną 
z dużej litery nazwę „Akropol” lub „Akro- 
polis" wie od razu, że chodzi o wzgórze 
w najstarszej części Aten, znane pow- 
szechnie od wieków na całym świecie z 


pozostałości zespołu kilku sławnych sta 
rożytnych budowli. 

Monumentalna zabudowa tego wzgó- 
rza została rozpoczęta w VI w. p.n.e. 
przez władcę Aten, Pizystrata. Na jego 
rozkaz wzniesiono tu propyleje, czyli ko 
lumnową budowlę bramową, oraz po- 
święconą bogini Atenie świątynię, zwaną 
od swych rozmiarów Hekatompedon — 
„świątynia stu stóp". Obie te budowie 
uległy zniszczeniu w następnym stuleciu 
w czasie wojen perskich. 

Odbudowę i rozbudowę Akropolu 
przeprowadził w tym samym stuleciu Pe- 
rykles — sławny ateński mąż stanu i zna 
komity wódz, który swoją polityczną i go 
spcdarczą działalnością przyczynił się do 
wielkiego rozkwitu, świetności i potęgi 
Aten. On to około 447 r. p.n.e. zlecił 
swemu przyjacielowi i doradcy, najsłyn 
niejszemu rzeźbiarzowi starożytności. Fi 
diaszcwi, kierowanie pracami architekto- 
niczno-budowlanymi i- rzeźbiarskimi na 
Akropolu, szczególnie zaś przy Partenonie 
- świątyni bogini Ateny Partenos. 

Do wzniesienia tej najsłynniejszej spo- 
śród wszystkich antycznych budowli grec- 
kich Fidiasz powołał dwóch ludzi: Iktino- 
sa i Kallikratesa. Podobnie jak o wielu 
innych twórcach starożytności, tak i o 
nich wiadomo dziś niewiele. Właściwie 
jedynie dochowane do dziś pozostałości 
ich największego dzieła, właśnie Parte- 
ncnu, świadczą o ich wielkim talencie 
oraz znakomitych umiejętnościach archi- 
tektonicznych i budowlanych. Niemniej 
jednak dzięki historykom i kronikarzom 
parę informacji o tych mistrzach archi- 
tektury antycznej dotarło aż do czasów 
nowożytnych. 

O Iktuiosie wiadomo, że był greckim 
archi' Ktem, działającym głównie w Atty- 
ce i na Peloponezie. Przez starożytnych 
był zaliczany do siódemki najsławniej- 
szych ówcześnie twórców w dziedzinie ar- 
chitektury. Żadne szczegóły o jego po- 
chodzeniu i życiu nie są dziś znane; 
przypuszcza się, że pochodził z Aten. We 
wznoszonych przez siebie budowlach łą- 
czył architektoniczny porządek dorycki z 
pewnymi składnikami porządku jońskie- 
go, a także porządku korynckiego. 

Tu wyjaśnienie: porządek architekto 
niczny, jest to system kompozycji i kon 
strukcji budowli, którego części są ze so 



bq powiązane określonymi proporcjami i 
odznaczają się jednolitą formą. Najcha- 
rakterystyczniejszym składnikiem każdego 
porządku architektonicznego jest kolum- 
na, a zwłaszcza jej głowica. Antyczna ar- 
chitektura grecka stworzyła trzy porządki: 
dorycki — ciężki, surowy i monumental- 
ny, joński — lekki, o smukłych propor- 
cjach i dużej ozdobności, oraz koryncki 
— odmianę poprzedniego, różniącą się 
odeń głównie zwiększoną smukłością ko- 
lumn i dekoracją ich głowic. 

Skąpe przekazy historyczne podają, że 
Iktinos oprócz Partenonu zbudował tak- 
że świątynię Apollina w Bassai na Pelo- 
ponezie oraz świątynię 
zwaną Telesterion w Eleu- 
sis koło Aten. O innych je- 
go dziełach architektonicz- 
nych (a wzniósł ich niewąt- 
pliwie więcej) nic nie wia- 
domo. 

O drugim twórcy głów- 
nej świątyni na Akropolis 
ateńskiej, Kallikratesie, 
wiemy jeszcze mniej. Tyle 
tylko, że oprócz współkiero- 
wania budową Partenonu 
wzniósł w jego pobliżu 
chowaną do dziś w ruinie 
świątynię Nike Apteros i że 
brał także udział w budo- 


wie tzw. długich murów, łączących Ateny 
z ich portem — - Pireusem. 

Budowę Partenonu. świątyni, która 
unieśmiertelniła imiona obu jej twórców 
prowadzono przez szesnaście lat — w 
okresie 448 — 432 p.n.e. To klasyczne 
dzieło starożytnej architektury greckiej 
stanowi najwspanialszy przykład kon- 
strukcji tzw. blokowej. Monumentalne 
budowle greckie wznoszono bez użycia 
jakiejkolwiek zaprawy, budując je ze 
świetnie do siebie dopasowanych wiel- 
kich bloków marmuru. Ów cenny budulec 
był wydobywany przez setki pracujących 
dzień i noc oraz ginących masowo z wy- 
czerpania, chorób i głodu niewolników 
w sławnych kamieniołomach Pentelikonu. 

Prostokątna podstawa całej świątyni 
ma wymiary (zmierzono to bardzo do- 
kładnie) 69,51 X 30,86 m. Wzdłuz 
wszystkich boków owej podstawy wyrasta 
las dźwigających strop i dach budowli 
kolumn — po osiem u krótszych jej bo- 
ków i po 17 u boków dłuższych. W ra- 
chunku tym kolumny narożne liczone są 
oczywiście dwukrotnie. Ponieważ u obu 
krótszych boków Partenonu kolumnada 
jest podwójna, przeto ogólna liczba ota- 
czających świątynię kolumn wynosi 58. 

Wnętrze świątyni składało się z dwóch 
pomieszczeń: dużej soli, podzielonej 
dwukondygnacyjnymi rzędami kolumn na 
trzy nawy, oraz sali mniejszej, o stropie 



wspartym na czterech tylko kolumnach. 
W większej z obu sal stal ogromny i 
wspaniały posąg bogini Ateny, mający 
12 m wysokości i wykonany z chryzele- 
fantyny, czyli kości słoniowej i złota. Są- 
siednia mniejsza sala służyła kapłankom 
bogini. 

Na wspaniałą plastyczną dekorację 
Partenonu, będącą dziełem pracowników 
warsztatu Fidiasza, składały się dwa trój- 
kątne rzeźbione frontony nad oboma 
krótszymi bokami budowli, 92 metopy, 
czyli płaskorzeźby na fryzie okalającym 
całą świątynię ponad jej belkowaniem, 
i wreszcie obiegający zewnętrzne jej 
ściany ciągły, płaskorzeźbiony fryz dłu- 



gości 160 m i wysokości 1 m. Na obu 
frontonach i metopach przedstawione 
były sceny mitologiczne, zaś na owym 
długim fryzie — procesja ku czci bogini 
Ateny. 

Przy wznoszeniu Partenonu Iktinos i 
Kallikrates dokonali pewnych architekto- 
nicznych poprawek budowli, mających 
na celu za pomocą złudzeń optycznych 
podnieść wrażenie jej monumentalności. 
I tak, na przykład, otaczające świątynię 


kolumny zostały nieco nachylone ku jej 
ścianom, podstawę całej budowli wznie- 
siono nieznacznie pośrodku, podobnie 
też ugięto linie belkowania i gzymsu. 
Wiadomo, że Iktinos napisał traktat o 
proporcjach Partenonu i optycznych 
efektach owych poprawek jego architek- 
tury, jednakże ów traktat się nie zacho- 
wał. 

W ciągu swego wielowiekowego 
istnienia Partenon poddawany był róż- 
nym zmianom, przechodził rozmaite ka- 
tastrofy i miał rozliczne zastosowania. W 
okresie wczesnochrześcijańskim został 
zamieniony na kościół obrządku wschod- 
niego, w związku z czym dość radykalnie 
go przebudowano. W XIII w. rycerze krzy- 
żowi zamienili antyczną budowlę na koś- 
ciół obrządku rzymskiego, a w roku 1458 
Turcy — na meczet. W wieku XVII poseł 
francuski przy dworze tureckim, jak gdy- 
by w przewidywaniu katastrofy, kazał 
sporządzić rysunki poszczególnych frag- 
mentów Partenonu. 

Katastrofa ta nastąpiła w roku 1637. 
Partenon, zamieniony z kolei przez Tur- 
ków na skład prochu, wyleciał częściowo 
w powietrze, gdy wybuchł w nim pocisk 
wystrzelony z działa przez wojujących 
wówczas z Turkami Wenecjan. Ruiny zo- 
stały złupione przez wojska weneckie, a 
potem Turcy z rozwalonych bloków mar- 
muru wypalali wapno. Część zachowa- 
nych rzeźb została na początku XIX w. 
wywieziona z Aten do Wielkiej Brytanii 
przez ówczesnego ambasadora brytyj- 
skiego w Konstantynopolu, lorda T. B. 
Elgina. W roku 1816 zostały one umiesz- 
czone w Muzeum Brytyjskim w Londynie, 
w którym znajdują się do dziś. Do naj- 
cenniejszych zabytków w tym zbiorze na- 
leżą posągi z frontonów, metopy i płyty 
fryzu Partenonu. a także fragmenty in- 
nych budowli ateńskiej Akropolis. Rabu- 
nek tych sławnych dzieł sztuki wywołał 
wielkie oburzenie zarówno w samej Wiel- 
kiej Brytanii, jak i w innych krajach. Z 
drugiej jednakże strony należy wziąć pod 
uwagę, że w ten sposób dzieła te zostały 
mimo wszystko uratowane od grożącej im 
z rąk tureckich zagłady. Ważne jest rów- 


n ez, że udostępnienie w Muzeum Bry- 
tyjskim tak cennych pozostałości antycz- 
nych budowli poważnie wpłynęło na po- 
głębienie badań naukowych nad sztukę 
starożytnej Grecji. 


świątyni. Obecnie ruiny Partenonu znaj- 
dują się pod stałą opieką konserwator- 
ską. Górując dumnie z Akropolu nad 
Atenami, stanowią cel niezliczonych wy- 
cieczek z całego świata, podziwiających 



W pierwszej połowie XIX w. rozpoczęto 
rekonstrukcję dzieła Iktinosa i Kallikra- 
tesa. W sto lat później, w latach 1929 — 
1930, grecki architekt M. Balanos usta- 
wił z powrotem północną kolumnadę 


tę pozostałość wspaniałej budowli sprzed 
dwudziestu dwu stuleci — świadectwo 
wielkości ówczesnej architektury greckiej 
i najwyższych umiejętności jej twórców. 

mgr ini. oreh. WITOLD SZOLGINIA 
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ILE BĘDZIEMY MIELI SAMOCHODÓW? 

Motoryzacja to nie tylko samochody, które wi- 
dzimy jeżdżące po drogach i 1 licach. Motoryzacje 
to wiele spraw, które wiążą się mocno z całą gos 
podarką. 

Przede wszystkim trzeba samochody produko 
wać. Czyli musi istnieć przemysł motoryzacyjny 


■ Samochód, gdy zaczyna swój żywot eksploata- 
cyjny — musi mieć po czym jeździć. To znaczy 
muszą istnieć drogi, które trzeba budować, kon 
serwować, dostosowywać do wielkości ruchu. No, 
a przecież budowa i utrzymanie dróg wymaga po- 
siadania odpowiednich maszyn i urządzeń, które 
też należy wyprodukować. 

Samochód, ażeby jeździł, musi być zaopatrzo- 
ny w paliwo, smary, oleje, a to znowu cała sieć 
stacji paliwowych, przemysł przetwórczy i wydo- 
bywczy. Znów wielki problem, duża gałąź prze- 
mysłu, duży dział handlu. 

Samochody się psują, trzeba je naprawiać. Sa- 
mochody wymagają zabiegów eksploatacyjno 
-technicznych, trzeba je obsługiwać. Musi zatem 
istnieć wielka ilość gęsto rozsianych punktów ob- 
sługujących i naprawczych. 

Wraz ze wzrostem ilości pojazdów zwiększa się 
nasilenie ruchu na drogach i ulicach. To zmusza 
do badań wpływu ruchu drogowego na zdrowie 
i życie ludzi oraz na przystosowanie dróg da 
zmieniających się warunków. 



Wymienione sprawy, to tylko część bardzo długiej listy poszczególnych składników 
motcryzacji, bo przecież i organizacja transportu i części zamienne, ogumienie, budo- 
wnictwo motoryzacyjne, handel samochodami, szkolenie kierowców, sport motorowy, 
turystyka itd. — to wszystko razem jest właśnie — motoryzację. 

Motoryzacja jest powiązana ze wszystkimi dziedzinami gospodarczymi i społecznymi 
współczesnego społeczeństwa. Jak zatem planować rozwój motoryzacji? Skqd mamy 
wiedzieć ile będzie u nas, czy w innym kraju samochodów w przyszłości? — No. 
a przecież to jest punkt wyjścia do ustalenia rozbudowy tych wszystkich dziedzin, które 
składają się na pojęcie motoryzacji. 

Prognozowanie, to słowo, które od niedawna stało się bardzo popularne. Progno- 
zowanie to określanie przewidywań jak będzie wyglądać nasze życie w przyszłości 
Wszystkie kraje opracowują swoje prognozy motoryzacyjne. W Polsce też taka prognoza 
jest opracowana i stale się ją doskonali. W miarę posiadanej coraz większej ilość’ 
informacji staje się coraz dokładniejsza. 

Wiele jest sposobów ustalania ilości samochodów w przyszłości, jeden z nich moż- 
na porównać do prawidłowości w jaką układa się wiek, wzrost i ciężar dziecka 
w miarę jego rozwoju. Są takie tablice porównawcze, z których wynika, że normolnie 
rozwijające się dziecko po osiągnięciu określonej ilości lat, powinno mieć taki i tak 
wzrost i jak potocznie się mówi powinno „wiżyr" ‘-A i !yle kilogramów. 



Statystyki wieloletnie wykazały, że podobna piuw.dławośc zachodzi i w rozwoju mo- 
toryzacji. Nałożone na siebie (na wykresie) linie wzrostu ilości samochodów 
(w przeliczeniu na ilość mieszkańców) w różnych krajach — okazały się do siebie 
bardzo podobne. Oczywiście przyjmując jako rok wyjściowy ten rok, w którym star 
zmotoryzowania tych krajów był do siebie najbardziej zbliżony. W ten sposób możne 
uzyskać tabelę rozwoju motoryzacji jak gdyby uniwersalna, dla prognozy motoryzacyj- 
nej. Naturalnie trzeba przyjąć szereg poprawek dotyczących .rozwoju przemysłu w da- 
nym kraju, zarobków jego ludności, stanu istniejącego sieci drogowej i wielu innych 
spraw związanych z motoryzacją. 

W Polsce przypada obecnie około 49 mieszkańców na jeden samochód osobowy 
Według przewidywań, to znaczy według prognozy motoryzacyjnej obliczonej między in- 
nymi metodą przytoczoną i poprawioną wielu korektami. — za 16 lat, czyli w roku 
1990, będzie przypadać 7 mieszkańców. A gdy Wy będziecie już ojcami rodzin i sam 
będziecie mieli dzieci, które będą czytywały „Kalejdoskop Technki” — w roku 2000. 
każda rodzina będzie rozporządzać w Polsce swym własnym samochodem osobowym. 
Jeden bowiem samochód wówczas będzie przypadał na 4 osoby. 

Trudno tylko dzisiaj odpowiedzieć jaki to to będzie wóz. Prognozowanie techniczne 
jest o wiele trudniejsze od przewidywań gospodarczych. Nowe wynalazki, odkrycia i 
postęp techniczny we wszystkich dziedzinach płatają czasem nieprawdopodobne figle 
Dlatego też zamiast konkretnych przewidywań podajemy Wam parę przykładowych 
rysunków samochodów przyszłości tak jak je dzisiaj widzą niektórzy projektanci pojaz- 
dów. Być może. będą one wyglądać inaczej, będą to samochody z silnikiem elektrycz- 
nym. parowym lub innym. Na pewno jednak każdy będzie mógł własnym pojazdem łat- 
wiej, szybciej i wygodniej przenosić się z miejsca na miejsce. 


AMR 
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KONKURS 


Jak nazywają się i gdzie sq produkowane (podać markę samochodu i miasto) 
przedstawione na poprzednich stronach samochody?^ ma PY.^ n | ° ł ^"°^ zor,entUjeCie 
się, że sq to samochody produkowane > ' “ " " ■■>♦•»»*»«»«« 


■ krajach obozu socjalistycznego. 


Wszvscv którzy w terminie nodeślą prowidtowe odpowiedzi wezmą udział w losowaniu 20 termome- 

3LT!tó!& XS&3 

ko pocztowo 1004, koniecznie z dopiskiem „ konkurs . . 

rzyć, że sześcian o krawędzi 3 krotnie 
większej od drugiego ma od niego aż 27 
razy większą objętość? Albo, że ten z 
dwóch arbuzów leżqcych na straganie, 
który ma średnicę np. cztery razy większą 
od drugiego, waży aż 64 razy więcej? 

Najwięksi, a raczej najwyżsi koszyka- 
karze mają nieraz ponad 220 cm wzrostu. 
Słynny był gwardzista szwedzkiego króla 
mierzący prawie 2,5 m wzrostu. Z kolei 
słyszałem o pewnym lilipucie, który miał 
niespełna 50 cm wzrostu. Spróbujemy te- 
oretycznie porównać objętości ciał (a 
więc i wag) olbrzyma i liliputa. 

Olbrzym o wzroście 2,5 m jest pięcio- 
krotnie wyższy od pięćdziesięciocentymet- 
rowego liliputa. Objętościowo zaś jest 
większy 5 X 5 X 5 = 125 razy! 

Na huśtawce, naprzeciw naszego ol- 
brzyma musiałby usiąść aż cały regiment 
— 125 liliputów, aby była zachowana 
równowaga. Nieprawdopodobne! Gdyby 
przyjąć wagę liliputa np. 15 kG, olbrzym 
musiałby ważyć bez mała 2 tony! To prze- 
cież niemożliwe — powiecie. Gdzieś tu 
w naszym rozumowaniu tkwi błąd. Macie 
rację, byłoby to możliwe tylko wtedy, gdy- 
by ciała liliputa i olbrzyma były w tych 
samych proporcjach. A tymczasem zazwy- 
czaj ludzie bardzo niscy są z natury krę- 
pi, zaś wysocy — szczupli i smukli. 



Liliputy i olbrzym 

Jeżeli jakiś odcinek ma długość 10 m 
a drugi 20 m, mówimy, że jest on dwa ra- 
zy dłuższy od pierwszego. Inaczej jest, 
jeżeli mierzymy pole. Kwadratowy placyk 
o boku 20 m będzie czterokrotnie większy 
powierzchniowo od placyku o boku dłu- 
gości 10 m. Pierwszy ma powierzchnię 
400 m 2 , drugi tylko 100 nr. A wręcz nieraz 
zadziwiające są wyniki obliczeń objętości 
brył. Czy możno w pierwszej chwili uwie- 




[• Lutowanie bez lutownicy 


Lutowanie — czynność )qczenia meta- 
Ji-jest wam z pewnością dobrze znane. 
Umiecie też zapewne posługiwać się lu- 
townicą. Ale metoda, którą niżej podaje- 
my przyda się może właśnie wtedy, gdy 
nie macie lutownicy lub gdy potrzeba po- 
łączyć większe elementy, wymagające sil- 
niejszego rozgrzania przy lutowaniu. 
Czynności wstępne są takie same jak 
przy lutowaniu lutownicą, a mianowicie: 


oczyszczenie metali np. papierem ścier- 
nym, zwilżę pecjalnym kwasem do lu- 
towania, ze:.'.,ięcie obu części i położe- 
nie w planowanym miejscu łączenia — 
kawałka cyny. Całość należy chwycić przy 
pomocy kombinerek lub innego uchwytu 
i podgrzewać nad płomieniem gazowym 
lub palnika spirytusowego. Rozgrzane 
elementy po osiągnięciu odpowiedniej 
temperatury same zlutują się cyną. Po 
zlutowaniu, miejsce połączenia można 
ostudzić wodą. 

Pamiętajcie, że druty pełniące rolę 
przewodów elektrycznych należy lutować 
bez użycia kwasu, który może spowodo- 
wać korozję metalu i przerwanie obwo- 
du. Do łączenia przewodów stosuje się 
cynę wysokoprocentową w postaci rurki 
z kalafonią wewnątrz tzw. „tinol”. 

Uwaga! Nie próbujcie lutować ele- 
mentów aluminiowych! 

CH. 


Poniższe rysunki róiniq si, 15 szczegółami. Spróbujcie odnaleźć te różnice. 



FANTAZJA A RZEEZYWISTHŚd! 


WDZIE ZAWSZE INTERESOWALI SIE TYM, SAK SSCE/ET 
WYGLĄDAŁ •ŚWIAT ZA KtLKAZ£JES/ĄT U>B KILKASET LAT. 
UCZENI I PISARZE PRÓBOWALI PRZEDSTAWIĆ. POZy’- 
SZiO$Ć w ARTYKUŁACH, POWIEŚCIACH fANTASTY** — 
NYCN WE w BASKACH* PZ/d MOŻEMY OSĄDZIĆ, 
W SAKJES MIERZE {M SIE TO UDAtO m _ > 
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roku 2003 zakończone zostało częściowe przdłewame 
Morza Śródziemnego w głąb Sahary i gibraltarskie 
elektrownie wodne dały po raz pierwszy prąd do sieci 
północno-afrykańskiej... Wydawało się, że nawodnienie 
Sahary i rzucenie wód Morza Śródziemnego w turbiny 
elektryczne jest dziełem, które przez długi czas pozostanie nieprześcig- 
nione, lecz już w rok później rozpoczęto prace nad projektem tak nie- 
porównanej śmiałości, że w cień usunął nawet Gibraltarsko-Afrykansk. 
Zespół Hydroenergetyczny. Międzynarodowe Biuro Regulacji Klimatów 
przeszło od skromnych prób lokalnej zmiany pogody, od kierowania 
chmur deszczowych i poruszania masami powietrza do frontowego ata- 
ku na głównego wroga ludzkości. Był nim mróz, od setek milionów lat 
usadowiony wokół biegunów planety. Wieczne lody, kilkusetmetrowym 
pancerzem okrywające Antarktydę, szóstą część świata, skuwające 
Grenlandię i archipelagi Oceanu Lodowatego, źródła zimnych prądów 
podmorskich, które oziębiają północne brzegi Azji i Ameryki, miały raz 
na zawsze zniknąć. Dla osiągnięcia tego celu należało ogrzać olbrzymie 
obszary oceanu i lądów, stopić tysiące kilometrów sześciennych lodu. 
Potrzebne ilości ciepła mierzono w trylionach kalorii. Tak gigantycznej 
energii nie mógł dostarczyć uran. Wszystke jego zapasy byłyby na to 
ibyt szczupłe. Szczęśliwie jednak jedna z najbardziej, jak dawniej są- 
dzono, oderwanych od życia nauk, astronomia, odkryła źródło energii 
podtrzymujące wieczny ogień gwiazd. Jest nim przemiana atomowa wo- 
doru w hel. W skałach i atmosferze Ziemi niewiele jest wodoru, ale wo- 
, dy oceanów stanowią jego niewyczerpany zbiornik. 

\ Myśl uczonych była prosta: stworzyć w pobliżu biegunów olbrzymie 
^.ognisko" o temperaturze Słońca, które oświecą i ogrzeją lodowe pu- 
*«ynie. 

(Stanisław Lem: „Astronauci") 



„,™!n'"r' ""TT." 1 " « przemianie termojądrowej — i oczywiści. informacja, skąd 
teolo w ń!m r- n '°’" a b 1 90 P"fP'SOĆ Juliuszowi Verne, tak roi- 

w , n ! m J est wizja, tak silne bije z niego przekonanie o niezmiernych ludzkich 
:°Óstata°° C V° k W, ™ , 1 n l' podktod naukowy, i którego korzystał pisarz. Albowiem 
klnd ' P» lw '«"u ogłoszono rożne koncepcje, oporte na bardziej lub mniej do- 
kładnych wyl, cieniach regulacji klimatu za pomocą budowy ogromnych tam zmie- 
niających kierunki prądów morskich (jedną z tych koncepcji był przykładowo oroiekl 

miotem d “ ni ° e '* Sn:n |!. Beri t n90) ' Tak " pr ° iekl st °P'* n ' a lodów' Antarktydy był prz.d- 
S A f •• V,'* lrto 'l'‘ :h “Ofnych i inżynierów. Kiedy 22 lata temu Stanisław Lem 
pisał „Astronautów przypuszczał zapewne, że pół wieku wystarczy, aby te zamierzenia 

knsrtn w ' ■ L 1 1",. 1 “ w ‘ s > ll, , d “ I na nieuniknione problemy techniczne i ogromne 

.akie mooteb^ol^h 0 l ,eS ' P'“"i d «"ia wszystkich skutków, 

akie mogłoby spowodować inżynierskie przekształcenie naszego globu. Być może ii 
ta trudność przyczyniłaby się do wstrzymania prac nawet wówczas, gdyby były one 
juz technicznie i organizacyjnie w pełni możliwe y 1 1 11 

P ° 9lq ? w W >ow . iada w różnych słowach wielu uczonych. Angielski geałi.yk 
Ronald Frater w zakonnemu swojej książki „Ziemio _ planeta, no której żyjemy" -) 

I "Źtemi Óa.mo H ' u i " i ° dl “"U P™by (nieudanej) umieszczeni!. dćko. 

miedzianych igiełek, co groziło zrujnowaniem całej gałęzi nauki, radio- 
bombl „dnita"" . Ptewyboczalna była sprawa tzw. tęczowej bomb, (Rainbow 

9 Taca ?9Ó2 w!h„ ! 'h ' d T‘ eW ° lq,; ' m brukiem odpowiedzialności 800 km nad ziemią 
9 hpca 19Ó2. Wybuch lej bomb, wypełnił na długi, lata pas, Van Allena - na, 9 
chlubnie, sze odkryci. Międzynarodowego Roku Geofizycznego — sztucznie wytworzo- 
te m ńl.Trk ,0n ,° m '-'-- P0 1sT°;° . k °" klui i»i ł« k o PlłPi. Z badań nad ZtemiTjTt ta, 
l u WI C ’ ,SC lodowiska. « kl »'l’P' im, Ż. jest on równocześnie akto- 

rem , widzem w diamace swego życia, że ż„e on w obrębi, układu podległego po- 
rlqt& k, °'* me RP" 011 bezkarnie zakłócać istniejącego po- 





Bardziej jeszcze wyraźnie do omawianych prze, nas spraw odnoszą sie ostrzeżenia 
światowej sławy radzieckiego uczonego, laureata Nagrody Nobla z r. 1956, proh 


Nikołaja Siemionowa. Zdaniem profesora Siemionowa istnieje bariera ograniczająca 
możliwości produkowania na Ziemi energii nawet wówczas, gdyby pozwalały na to 
względy technologiczne. Ziemia otrzymuje mianowicie dzięki promieniowaniu słonecz- 
nemu 40 miliardów kilokalorii na sekundę. Otóż, zdaniem uczonego, nie można wyt- 
warzać na Ziemi więcej niż 10% tej ilości energii, gdyż nieunikniona jej przemiana 
w ciepło mogłaby tak podwyższyć temeperalurę atmosfery i skorupy ziemskiej, że ogrza- 
ne cząsteczki powietrza nabrałyby prędkości dostatecznie wielkiej do oderwania się od 
Ziemi i ucieczki w przestrzeń międzyplanetarną. Początek temu dałyby zaś górne war- 
stwy atmosfery, które chronią nas przed niebezpiecznym dla życia ultrafioletowym 
promieniowaniem Słońca. 

Czy ostrzeżenia te oznaczają, że wszelki postęp powinien być wstrzymany, a w szcze- 
gólności, że perspektywa regulacji klimatu w skali całego globu jest nierealna? 

Tego nie można powiedzieć. Im jednak śmielsze są zamiary ludzi, tym większa po- 
winna być przezorność. A to kosztuje nie tylko dużo pieniędzy, ale i zabiera wiele 
czasu. Musimy jeszcze wiele rzeczy sprawdzić, zbadać, ustalić... w gruncie rzeczy 
przecież tak mało wiemy o naszej macierzystej planecie. 

S.W 

ŻYCIORYS 

Stanisław Lem (ur. w r. 1921), lekarz z wykształcenia, znany jest joko autor licznych powieści fantu 
styczno-naukowych i rozpraw poświęconych znaczeniu nauki we współczesnym świecie oraz jej per- 
spektywom. Dzielą jego przełożono na szereg języków obcych. Powieść „Astronauci", wydana w r. 195> 
i od tego czasu kilkakrotnie wznawiana, opowiada o wyprawie grupy badaczy no Wenus. 



UWAGA! PRZYPOMINAMY O STAŁYM KONKURSIE DLA MAJSTERKOWICZÓW 

Może w nim wziąć udział każdy, kto będzie realizował zamieszczane w naszym piś 
mie konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem uwidaczniającym stronę kon 
strukcyjną urządzenia oraz opisem. Każdy kącik, zależnie od stopnia trudności, ozna 
czony będzie pewną liczbę gwiazdek, od 1 do 5. Za wykonane konstrukcje zdobywać 
będziecie gwiazdki i odpowiednie tytuły: 

za 10 gwiazdek — MAJSTERKLEPKA 
za 20 gwiazdek — MAJSTERKOWICZ 
za 30 gwiazdek — MISTRZ — MAJSTERKOWICZ 

Zdobywcom tytułu Mistrza - — Majsterkowicza wręczane będą odznaki Kalejdoskopu 
Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie tytułu Mistrza — 
Majsterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Warszawie, za 
pośrednictwem redakcji Kalejdoskopu Techniki, specjalna odznaka upoważniająca do 
bezpłatnego wstępu do Muzeum Techniki. Listy zdobywców poszczególnych tytułów 
będą ogłaszane na łamach naszego pisma. 

Jednocześnie, w związku z listownymi pytaniami, które wpłynęły do redakcji, wyjaś 
niamy, że: 

— termin i kolejność wykonywania konstrukcji zależą wyłącznie od Was. 

— Ilość uznanych przez redakcję -gwiazdek za wykonane modele będzie odnotowy- 
wana i sumowana w specjalnej kartotece. Dopuszczamy pewne zmiany i udosko 
nalenia konstrukcji, które jednak muszą być wyczerpująco opisane. 

Dla tych, którzy wykonali już jakieś konstrukcje publikowane w ubiegłym roku i dla 
tych, którzy chcą je jeszcze wykonać, podajemy punktację gwiazdkową kącików kon- 
strukcyjnych z 1973 r. 
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styczeń — skarbonko z dzwonkiem 
elektrycznym ## 
luty — telegraf „Krzyś" ## 
marzec — wirujqcy poduszko- 
wiec ##* 

kwiecień — przeglądarka do przeź- 
roczy ## 

maj — automatyczny spychacz 


łódka z płetwami ## 
lipiec — nartnik śiizgacz ## 
sierpień — automat iryskowy # 
październik — tablica świetlna#### 
listopad — migocząca choinka 
### 

ołówek latarka # 



Zabawka, którą proponuję wam do 
wykonania będzie zachowywała się w 
wodzie bardzo podobnie do prawdziwej 
łodzi podwodnej, to znaczy, że będzie 
pływała po powierzchni i nurkowała. Ko- 
lejne jej zanurzenia będą następowały 
automatycznie. Model nawet w czasie 
niespodziewanej awarii silnika nie zato- 
nie, gdyż na powierzchni zawsze będzie 
pływać boja, która go utrzyma, a podczas 
normalnej pracy sygnalizować ona będzie 
miejsce, gdzie łódź się znajduje. 

Do wykonania łodzi potrzebny będzie 
dobry modelarski silniczek elektryczny (ja 
zastosowałem radziecki za 35 zł.), słoik 
z pokrywką tzw. „twist" (wysokość 10,5 
cm bez pokrywki), sklejka grubości do 
4 mm, stalowa taśma do skrzyń, kawałki 
blachy podobnej grubości, przewód mie- 
dziany, kawałki drutu 0 1 mm, celuloid 
(najlepiej jaskrawy kolor), styropian, pi- 
łeczka ping-pongowa, kawałki żyłki i rur- 
ki igelitowej wchodzącej ciasno na drut 
0 1 mm, cztery 1,5V baterie paluszkowe 
potrzebny będzie jeszcze klej uniwersal- 
ny (najlepiej kolodionowy) oraz wikol 
(klej do styropianu lub stolarski). 


We wspomnianym słoiku znajdą się 
najważniejsze elementy takie jak: silnik, 
baterie i wyłącznik. Zaczniemy od po- 
krywki, w której na środku wywiercimy 
otwór nieco większy od średnicy osi wir- 
nika silniczka. Taki sam otwór wywiercimy 
w uchwycie 1, który służyć będzie do za- 
mocowania silniczka. Uchwyt 1 wykona- 
my z taśmy stalowej i zaopatrzymy dodat- 
kowo w gumkę aptekarską zaciskającą 
jego ramiona na korpusie silniczka. Od 
strony zewnętrznej pokrywki zrobimy 
uchwyt 2, służący do zamocowania śruby. 
Obydwa uchwyty przynitujemy do denka 
bardzo do (ładnie w ten sposób, żeby 
wywiercone otwory leżały idealnie na 
jednej linii. Oś silnika włożonego do 
uchwytu 1 wystająca na drugą stronę po- 
krywki powinna obracać się swobodnie. 
Śrubę osadzimy na osi z drutu, którego 
grubość powinna być zbliżona do gru- 
bości osi wirnika (0 1 mm). W 'tym celu 
na koniec drutu nałożymy tulejkę z pa- 
ska blachy oraz śrubę wyciętą z blaszki 
i przewierconą w środku. Całość zlutuje- 
my (najlepiej nad płomieniem gazowym 
— patrz Warsztat Majsterklepki) a na- 
stępnie wygniemy łopaty śruby. Oś prze- 
łożymy przez otwór uchwytu 2 i nasunie- 
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my kawałek rurki igelitowej, która połą- 
czy jq z osią silnika. W celu uszczelnie- 
nia otworu w pokrywce, po jej stronie 
zewnętrznej, przykleimy klejem uniwersal- 
nym tulejkę z celuloidu 3, której średnica 
wewnętrzna musi być większa od rurki 
igelitowej. Do wnętrza tej tulejki, po 
połączeniu silnika ze śrubą, wtłoczymy 
gęsty towot, który uszczelni otwór i nie 
wpuści wody do wnętrza. 

Do pokrywki, od strony wewnętrznej, 
przynitujemy wspornik 4, który znajdzie 
się nad korpusem silnika. Wspornik po- 
winien mieć otwory do przewleczenia 
sztywnego drutu. Jeden z otworów musi 
pokrywać się z takim samym w pokrywce 
słoika. Na wsporniku przymocujemy, 
przez zaciśnięcie, blaszkę 5, (najlepiej ze 
starej płaskiej baterii) odizolowując ją 
jednocześnie od wspornika podkładką z 
preszpanu lub kartonu. 

Sterczący do góry koniec blaszki 5 
trzeba będzie naciąć podłużnie dla lep- 
szej sprężystości. Przez otwory wspornika 
i pokrywkę przewleczemy drut, z którego 
wygniemy dźwignię 6. Dźwignia ta w po- 
łożeniu poziomym powinna swoim za- 
kończeniem wewnętrznym dotykać do 
blaszki 5. Z chwilą opuszczenia w dól 
ramienia sterczącego na zewnątrz, za- 
kończenie wewnętrzne musi odsunąć się 
od blaszki 5. 

Po sprawdzeniu czy dźwignia działa 
prawidłowo, na jej odcinek prosty ster- 
czący z pokrywki nałożymy uszczelniającą 
tulejkę celuloidową 3. 

Po wykonaniu części mechanicznej 
włącznika przystąpimy do elektrycznej. 
Do blaszki 5 przylutujemy przewód elek- 
tryczny (np. z drutu miedzianego w emalii 
0 0,25 mm), który doprowadzimy do jed- 
nego bieguna baterii. Drugi przewód za- 
czepimy za dźwignię 6 w miejscu jej wyj- 
ścia z otworu wspornika. Koniec tego 
przewodu przylutujemy do jednego zaci- 
sku silniczka. Od drugiego zacisku silni- 
czka poprowadzimy przewód do drugie- 
go bieguna baterii i sprawdzimy włącz- 
nik podnosząc i opuszczając ramię 
dźwigni ó. 

Ze sklejki wytniemy dwa prostokąty 
o wymiarach 4 X 5 cm i przykleimy do 
nich z jednej strony blaszki 7 wygięte w 
kształcie kątownika. Do sklejki A przybi- 
jemy jeszcze dwa kawałki taśmy 8 i 9 za- 


gięte pod kątem prostym tak, jak blasz- 
ki 7. 

Pomiędzy sterczącymi ramionami bla- 
szek wciśnięte będą baterie R-14. Analo- 
gicznie zmontujemy bloszki na sklejce B. 
Zauważcie, że blaszka 10 specjalnie ma 
być tak wygięta, żeby mogła łączyć obyd- 
wa kawałki sklejki oraz zespoły baterii 
tworząc ogniwo o napięciu 6 V. 

Sprawdzimy czy elementy A i B pozwo- 
lą się łatwo łączyć i rozdzielać a następ- 
nie spróbujemy to zrobić wewnątrz sło- 
ika, do którego najpierw włożymy delikat- 
nie element A a później element B, (re- 
gulując w razie potrzeby wielkość ramie- 
nia blaszki 10, służącego do łączenia 
oraz do wyjmowania elementu B). Pod 
spód jednej ze sklejek przykleimy kawa- 
łek papieru, żeby odizolować od siebie 
zagięte gwoździki, które mogłyby spowo- 
dować spięcie. Do styków 8 podłączone 
będą przewody odchodzące od blaszki 5 
oraz od zacisku silnika. 

Wkładając baterie do słoika i zakręca- 
jąc pokrywkę wraz z silnikiem sprawdzi- 
my czy wszystko mieści się i czy działa. 
Dla próby możemy całość włożyć do wo- 
dy i kilkakrotnie poruszyć dźwignią — 
włącznikiem 6. Dla poprawienia szczel- 
ności można do pokrywki włożyć gumkę 
uszczelniającą od słoików innego typu. 
Jeżeli wszystko będzie działać dobrze 
i zespól napędowy okaże się szczelny bę- 
dziemy mogli zacząć budowę kadłuba. 

Ze sklejki wytniemy pokład długości 
około 30 cm i szerokości 9 cm (w najszer- 
szym miejscu). Pod spodem pokładu 
przybijemy pas blachy szerokości około 
ó cm, który służyć będzie jako uchwyt sło- 
ika. Do tego pasa przynitujemy dwa ka- 
wałki blachy, które stanowić będą ster 
głębokości naszej łodzi, oraz odcinek taś- 
my do przytwierdzenia. Stoik w swoim 
uchwycie powinien trzymać się mocno. 

Następnie przystąpimy do wykonania 
prostego mechanizmu, który będzie włą- 
czał i wyłączał silnik w odpowiednim mo- 
mencie. W tym celu z drutu wygniemy po- 
pychacz 11. który założymy na ramię 
dźwigni 6. Popychacz 11 trzeba przełożyć 
przez podłużny otwór w pokładzie, który 
specjalnie dla niego wytniemy. Przez 
oczko popychacza 11 przełożymy dźwig- 
nię 12 (z drutu), której jeden koniec za- 
kończony „uszkiem" przykręcimy śrubką 
z nakrętką 14 do uchwytu z taśmy — 13. 
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Drugi koniec wygięty w dwa „uszka” słu- 
żyć będzie do zatrzymywania piłeczki 
pingpongowej. Podniesienie wolnego 
końca dźwigni 12 spowoduje włączenie 
silnika, a opuszczenie wyłączenie go. 
(Wyregulować to można obracając nieco 
cały słoik w jego uchwycie). W pokładzie 
łodzi wytniemy okrągły otwór dla „uszek" 
dźwigni 12. 

Piłeczka spełniać będzie rolę boi syg- 
nalizującej położenie łodzi podwodnej i 
urządzenia poruszającego dźwignię 12. 
W piłeczkę wbijemy haczyk ze szpilki 
i oblejemy to miejsce klejem. Do haczyka 
przywiążemy żyłkę z ruchomym ciężar- 
kiem. Położenie ciężarka 16 pozwoli nam 
na wyregulowanie głębokości zanurzenia 
naszej łodzi podwodnej. Po włożeniu pi- 
łeczki 15 z żyłką i ciężarkiem w uszka 
dźwigni 12 cała część mechaniczna i 
elektryczna będzie zakończona. W miejs- 
cach oznaczonych na rysunku kolorem 
żółtym przykleimy styropian, który zrówno- 
waży duży ciężar naszego mechanizmu. 
Sprawdzimy łódź w wannie i odpowied- 
nio wybalastujemy tak, żeby po włożeniu 
do wody zaczynała sama powoli tonąć. 
W momencie kiedy osiągnie głębokość 
wyznaczoną położeniem ciężarka na żył- 
ce, dźwignia 12 zaczepi o niego dolnym 


„uchem" i podniesie się do góry. Silnik 
włączy się automatycznie a działanie 
śruby i steru głębokości spowoduje wynu- 
rzenie się na powierzchnię naszej łodzi. 
Wówczas w górnym „uchu” dźwigni 12 
zatrzyma się piłeczka 15 i własnym cięża- 
rem (wraz z ciężarkiem 16) przesunie 
dźwignię w dół co spowoduje włączenie 
silnika. Taki cykl będzie się teraz powta- 
rzał cały czas. Z pewnością w pierwszej 
próbie nie wyjdzie to tak dobrze, ale po 
następnych będzie doskonale. Pamiętaj- 
cie o bardzo ważnej rzeczy: dźwignię 12 
można regulować śrubą z nakrętką 14 
założoną na uchwyt 13. Musicie więc przy 
kolejnych próbach przykręcać ją lub od- 
kręcać. 

Całość łodzi można obudować paska- 
mi celuloidu przyklejonymi w odpowied- 
nich miejscach do pokładu. Dolną część 
możecie obłożyć folią aluminiową, na- 
klejoną warstwami jedna na drugą z za- 
stosowaniem usztywniającego szkieletu 
pasków celuloidu. Cała dolna część mu- 
si być jednak zdejmowana, żeby można 
było sprawdzać silnik, mechanizm włą- 
czający i wymieniać baterie oraz po dłuż- 
szym pływaniu wylać wodę. która się 
przedostała do środka. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 
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WODA Z ANTARKTYDY 


Wzrastający deficyt wody zmu- 
sza naukowców do szukania no- 
wych źródeł tego życiodajnego 
surowca. Ostatnio w USA rozwa- 
żana jest koncepcja transportu 
gór lodowych z Antarktydy. Woda 
otrzymywana w wyniku rozpusz- 
czenia tego lodu jest bardzo czy- 
sta i nadaje się do celów kon- 
cumpcyjnych. Konwój składający 
się z holownika o napędzie ato- 
mowym oraz powiązanych ze so- 
bq gór lodowych o lqcznej dłu- 
gości dochodzqcej do 20 km był- 
by w stanie dopłynqć do USA w 
ciągu jednego roku. Na czas 
transportu lód byłby owinięty fo- 
lię zabezpieczającą przed rozpu- 
szczeniem i zanieczyszczeniem. 
Transport gór lodowych nastręcza 
jednak wiele kłopotów technicz- 
nych. Z chwilą ich rozwiązania 
śmiała koncepcja uczonych zosta- 
nie urzeczywistniona. 



AUTOMATYCZNE PIÓRO 


Znane zakłady Simensa uru- 
chomiły produkcję szybko piszą- 
cych maszyn drukarskich. Zapis 
dokonywany jest z pomocą atra- 
mentu wypływającego z dyszy wy- 
lotowej. Struga atramentu roz- 
szczepiana jest w silnym polu 
elektrycznym dzięki czemu na pa- 
pierze rysowane są odpowiednie 
znaki pisarskie. Szybkość rejestra- 
cji dochodzi do 30 znaków no 
sekundę. 


MAGNETYCZNY 

NAPARSTEK 

W Szwajcarii monterzy używa- 
ją w czasie pracy silnie nama- 
gnesowanych pierścieni nakłada- 
nych na palce i przypominają- 
cych swoim wyglądem naparstki 
krawieckie. 

Naparstki ułatwiają pracę przy 
montażu drobnych elementów 
stalowych takich jak podkładki, 
nakrętki itp., które często gubią 
się i wpadają w trudnodostęp- 
ne zakamarki. 



LASEROWY 

SZYBKOŚCIOMIERZ 

W USA opracowano laserowe 
urządzenie przeznaczone do po- 
miaru prędkości samolotów. Do- 
kładność pomiiru jest dziesięcio- 
krotnie większa niż osiągana w 
stosowanych obecnie urządze- 
niach radarowych, '.ogniskowany 
promień laserowy wysyłany jest 
na odległość 20 m przed lecą- 
cym samolotem, gdzie odbija się 
od znajdujących się w powietrzu 
aerozoli. Czas powrotu promienia 
określa automatycznie prędkość 
lotu. 




SŁONECZNY ŚMIETNIK 


Wzrastająca na całym świecie 
ilość radioaktywnych odpadów 
stwarza poważne zagrożenie śro- 
dowiska naturalnego. Stosowane 
dotychczas zatapianie odpadów 
umieszczonych w ołowianych po- 
jemnikach jest rozwiązaniem tym 
czasowym — nie do przyjęcia na 
dłuższą metę. W tej sytuacji spe- 
cjaliści proponują transportowa- 
nie odpadów na... Słońce. Statki 
kosmiczne wynosić będą na or- 
bitę okołosłoneczną pojemniki o 
średnicy 1 m wypełnione odpa 
darni radioaktywnymi. Ścianki po 
jemnika wykonane będą z blachy 
miedzianej o grubości 15 cm. 
Przypuszcza się, że pierwszy tran- 
sport odpadów w kierunku Słońco 
zrealizowany bedzie w latach 
1980—2000. 



ELEKTROMECHANICZNE 
ODSALANIE WODY 


W ZSRR opracowano nową me- 
todę odsalania wody. Woda prze- 
pływająca w silnym polu elek- 
trycznym ulega jonizacji. Zjoni- 
zowana woda dopływa następnie 
do membran wykonanych z two- 
rzyw sztucznych, które wychwytu- 
ją jony powodujące zanieczysz- 
czenie wody surowej. W najbliż- 
szym czasie około tysiąca takich 
urządzeń zainstalowanych będzie 
w rejonie Saratowa. 


Cena zł J.H 
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sweterek TL ••• 
ropy naftowej 


— Mam nowy sweterek — Małgosia 
patrzyła dumnie na stojqce obok kole- 
żanki. — Mama mówiła, że jest on zro- 
biony z orlonu i można go często prać i 
nic, a nic się nie gniecie. 

— To tak jak kremplina — zawołała 
Magda. 

— Dlaczego nie jesteście w klasie? Już 
jest po dzwonku! 

Dziewczynki zapatrzone w nowq bluz- 
kę zupełnie nie zauważyły Pana od geo- 
grafii zwanego Dłutem. 

— Słyszałem, że była mewa o orlonie i 
kremplinie. Czy wiecie z czego sq te ma- 
teriały? Nie? No, chodźmy do klasy, to 
wam opowiem. Ale pamiętajcie, że tego 
nie ma w książce, o ja będę o to pytał 

— dodał. 

Gdy wszyscy usiedli w ławkach, Dłu- 
to mówił dalej — zarówno orlon jak i 
kremplina sq włóknami chemicznymi 
otrzymywanymi z przeróbki ropy nafto- 
wej. Ewo,dlaczego tak się śmiejesz? 

— Bo proszę Pana, z tego wynika, że 
Małgosia ma na sobie benzynę! 


— - Nie, Ewo, z tego wwika, że mylisz po- 
jęcie „benzyno” i „ropa naftowa". A to 
wcale nie jest to samo. Zresztą benzynę 
też otrzymujemy z ropy naftowej. Czy ktoś 
z was widział jak wygląda kopalnia ropy 
naftowej? 

— Ja widziałem — wrzasnqł Wojtek i za- 
raz potem wstał i już ciszej dodał — ale 
to nie była kopalnia. To były, jakby to 
określić — chyba pompy. Tatuś mówił, że 
to sq żurawie. One same kiwały się do 
góry i na dół — dodał z zachwytem. 

— To rzeczywiście były żurawie pompo- 
we — stwierdził Dłuto, a o tym, że ropa 
jest płynem znajd ujqcym się w głębi Zie- 
mi i wypełniającym pory skał, z czego 
składa się i jak powstała to powiemy so- 
bie innym razem. Na razie chciałbym tyl- 
ko wam wyjaśnić, że ropa naftowa należy 
do tzw- bituminów i jest bituminem cie- 
kłym. Sq jeszcze bituminy gazowe — gazy 
ziemne oraz bituminy stałe — asfalt na- 
turalny i wosk ziemny nazywany inaczej 
ozokerytem. Przed wprowadzeniem zna- 
nych obecnie i skomplikowanych techni- 
cznie sposobów wydobywania ropy przez 
wiele łat wydobywano jq po prostu ręcz- 



nie, spuszczając wiadra no linie do 
ocembrowanych studni lub zgarniając jej 
warstwę z powierzchni np. jezior. Ta< jak 
wydobywanie, tak i wykorzystywanie ropy 
ulegało ogromnym zmianom. Była stoso- 
wana w lecznictwie, jako środek do 
oświetlania i ogrzewania, do impregnacji 
drewna, do smarowania osi wozów. W 
latach 50 ubiegłego stulecia ropa była 
produktem wyjściowym do produkcji naf- 
ty ogromnie potrzebnej do oświetla- 
nia. Przecież nie znano jeszcze elektrycz- 
ności! Jednym z produktów otrzymywa- 
nych w czasie destylacji ropy przy pro- 
dukcji nafty, była benzyna. A czy wiecie, 
że do chwili wynalezienia silnika spali- 
nowego na początku naszego w,ieku ben- 
zyna była uważana nie tylko za produkt 
uboczny , ale i szkodliwy? Palono ją 
w specjalnych dołach albo wywożono 
daleko w morze i wylewano. W jednym 
tylko zakładzie wytwarzającym naftę w 
1902 roku zniszczono 70 000 t benzyny! 

Ogromna kariera ropy naftowej to 
właściwie lata ostatnie. Są dwa główne 
kierunki przerobu ropy: paliwowy i che- 
miczny. I tak powoli dochodzimy do wy- 
jaśnienia, z czego jest zrobiony sweterek 
Małgosi. Oczywiście, nie jest on z benzy- 
ny, bo benzynę otrzymujemy z przerobu 
ropy natfowej w procesie uzyskiwania 
środków paliwowych. Trzeba jftszcze 
wspomnieć o nafcie, olejach smarowych, 
parafinach. Wydobywaną ropę naftową 
w 98% przeznacza się do przerobu na 


paliwa. A przetwarzanie dla potrzeb 
chemii? Nawet nie zdajecie sobie z tego 
sprawy, z jak wielką ilością produktów 
otrzymywanych właśnie z ropy naftowej 
stykamy się na co dzień. Orion i krem- 
plina to przykłady włókien chemicznych, 
których jest ogromna rozmaitość, a takie 
na?wy jak stylon, perlon, nylon są dobrze 
znane i nie stanowią dla was żadnej no- 
wości. A środki piorące? Mamy ich te- 
raz dużo, a musicie wiedzieć, że do lat 
50 naszego wieku podstawą wszyst- 
kich środków piorących było mydło wy- 
tworzone z tłuszczów roślinnych lub zwie- 
rzęcych. Dopiero umiejętność przerobu 
produktów pochodzenia naftowego na 
środki piorące i czyszczące spowodowała 
prąwdziwą rewolucję. Proszki do prania 
(np. „1X1") nalężą do tzw. detergentów. 
Postaram się wam wyjaśnić zasadę ich 
działania. Jeżeli wsypiecie do wody taki 
proszek, to jego część ulegnie rozpusz- 
czeniu. Część nierozpuszczalna zgroma- 
dzi się na powierzchni wody albo na 
powierzchniach stykowych między, dajmy 
na to. wodą i brudnym materiałem. I te- 
raz, jeżeli ujemnie naładowany jon amo- 
nowo czynny w proszku, zetknie się z 
cząstką tłustego brudu, który posiada 
dodatni ładunek elektryczny i znajduje 
się na ujemnie naładowanym podłożu 
włókiennicznym, to dochodzi do zobojęt- 
nienia ładunków i uwolniono cząstka od- 
pływa z zabrudzonej' tkaniny, czyli tkani- 
na ulega wypraniu. 




Oprócz tych powszechnie znanych 
środków, z przeróbki ropy naftowej otrzy- 
muje się jeszcze barwniki, lekarstwa, roz- 
puszczalniki, materiały wybuchowe, środ- 
ki owadobójcze, nawozy azotowe, synte- 
tyczny amoniak, gliceryny, syntetyczny 
kauczuk i tworzywa sztuczne. Tworzywa 
sztuczne znacie z różnych wyrobów, z któ- 
rymi stykacie się na co dzień, choćby 
gąbka w łazience czy obudowa długopi- 
su. Ale maję też one duże znaczenie 
przemysłowe, sq bowiem wykorzystywane 
do wyrobu płyt, bloków, rurek, kształtek, 
folii, włókien, włosia, żyłek i wielu, wielu 
innych elementów potrzebnych prawie 
we wszystkich dziedzinach. Wymieniając 
produkty otrzymywane z ropy naftowej, 
wspomniałem również o syntetycznym 
kauczuku. Na pewno wiecie, że przez 
wulkanizację kauczuku w specjalnych 


warunkach otrzymuje 
się gumę, z której 
wyrabia się ponad 
30 000 różnych artyku- 
łów. Na czele wymie- 
nić tu trzeba ogumie- 
nie do samochodów i 
samolotów, taśmy 
transportowe, pasy 
napędowe, węże, ma- 
teriały elektroizolacyj- 
ne, elementy maszyn, 
przedmioty gospodar- 
stwa domowego. Do 
1930 roku do wyrobu 
gumy używano kau- 
czuku naturalnego, 
uzyskiwanego z soku drzew kauczukodaj- 
nych hodowanych w Ameryce, szczegól- 
nie Płd., na Cejlonie, w Birmie, w Indo- 
chinach, w Indonezji, na Malajach. W 
czasie II wojny światowej Stany Zjedno- 
czone podjęły produkcję kauczuku synte- 
tycznego, gdyż był to surowiec ważny dla 
wojska, a plantacje kauczuku w Azji by- 
ły zajęte przez Japończyków. Okazało 
się przy tym, że chociaż nie zdołano uzy- 
skać kauczuku syntetycznego o właści- 
wościach identycznych z kauczukiem na- 
turalnym, to jego produkcja jest znacznie 
bardziej opłacalna, mniej czasochłonna 
i mniej pracochłonna. 

Zadzwonił dzwonek. Dłuto skończył. 
Żałowaliśmy. To była bardzo ciekawa 
lekcjo. 

mgr ZOFIA UNRUG 


RÓWNANIE. DZIĘKI KTÓREMU ZWM PMUMSI 


Spójrzcie na portrety znajdujące się poniżej. 
Na pierwszy rzut oka widać, że przedstawiają one 
ludzi z dawnej epoki, podobnych do siebie nie 
tyiko ze względu na ufryzowane peruki, noszone 
surduty i białe żaboty przypięte według ówczesnej 
mody. Ci trzej mężczyźni mają jednakowo pocią- 
głe twarze, jednakowo wydatne nosy, tak samo 
zarysowane usta i zamyślone oczy. Podobieństwo 
to me jest przypadkowe. Wszyscy należą do jed- 
nej rodziny noszącej nazwisko Bernoulli. Portrety 
przedstawiają dwóch braci i syna młodszego 
z nich. Należą oni do rodziny szwajcarskich uczo- 
nych, która dzięki swoim pracom naukowym 


w ciągu dwóch wieków (XVII i XVIII) dawała 
o sobie znać całemu światu, pozostawiając nazwi- 
sko Bernoulli nieśmiertelnym w historii rozwoju 
nauki. 

Założycielem tego szacownego rodu był Jakob 
Bernoulli rodem z Holandii, który w połowie 
XVI wieku wyemigrował do Szwajcarii, ądzie 
zmarł w 1583 r. ’ a 


Jego potomek, a jednocześnie imiennik, Jakob 
Bernoulli (1654 — 1705) — profesor matematyki 
Uniwersytetu w Bazylei, wszedł do historii jako 
twórca teorii Bernoulliego oraz odkrywca tak zwa- 
nych liczb Bernoulliego, związanych z bardzo woż- 


nym zjawiskiem w matematyce — prawem wiel- 
kich liczb. 

Młodszy brat Jakoba — Johann (1667 — 1748) 
byl również profesorem matematyki, początkowo 
na uniwersytecie w holenderskim mieście Gronin- 
gen, a potem w Bazylei. Współpracując ze znako- 
mitym niemieckim uczonym Gottfriedem Leibnizem, 
Johann Bernoulli wiele wniósł do opracowania ra- 
chunku różniczkowego i całkowego — podstawy 
wyższej matematyki. 

Jego syn — Daniel Bernoulli (1700 — 1782) po- 
szedł w ślady ojca i dziadka i poświęci! się pracy 
naukowej. Ale zainteresowania Daniela nauką nie 
były tak dokładnie sprecyzowane jak jego po- 
przedników. Zajmował się on fizjologią i me- 
dycyną, mechaniką i matematyką. Byl profesorem 
dwóch katedr — najpierw w Petersburgu, później 
zaś w Bazylei. W Petersburgu w 1783 r. swoją zna- 
komitą pracą „Hydrodynamika" rozpoczął serię 
pamiętników naukowych. Wyprowadził w nich pod- 
stawowe równanie hydrodynamiki, dzięki któremu 
imię jego stało się nieśmiertelne. 


z podstawowym prawem hydrodynamiki noszącym 
nazwę jego odkrywcy. A więc prawo Bernoullie- 
go. 

PARADOKSALNE ZJAWISKA 
Rozpylacz 

Każdy z nas — jeden rzadziej, drugi 
częściej — spotykał się w swoim życiu z 
rozpylaczem. 

Przyrząd ten składa się z dwóch pro- 
stopadłych do siebie rureczek. Koniec 
rurki pionowej zanurzony jest w płynie, 
a aa poziomym jej końcu (krótszym) 
umieszczona jest gruszka, przy pomocy 
której powietrze jest wtłaczane do wew- 
nątrz. 



Inni członkowie tej utalentowanej rodziny — 
Mikołaj Bernoulli (1687—1759), profesor matema- 
tyki Uniwersytetu w Padwie i Bazylei, jego imien- 
nik — Mikołaj Bernoulli (1695—1726), profesor 
matematyki Petersburskiej Akademii Nauk oraz 
Jakob Bernoulli (1759 — 1789), mechanik, członek 
Petersburskiej Akademii Nauk — byli może nie 
tak wybitni jak Daniel, jednak równie znani w 
święcie nauki ; pozostawili po sobie ciekawe i cen- 

Zatrzymamy się przy pracach Daniela. Posta- 
ramy się na prostych przykładach zapoznać was 


Bierzecie do ręki rozpylacz, naciskacie 
gumową gruszkę i płyn wędruje pionową 
rurką do góry, wydostając się na zewnątrz 
i rozpryskując. Czy nie wydaje się wam, 
że rozpylacz to „paradoksalny" przyrząd? 
Należałoby przypuszczać, że przy nacis- 
kaniu gruszki strumień powietrza zamiast 
unosić płyn w rureczce do góry, winien 
wciągnąć go z powrotem, w dół. 





Przeszło 150 lat temu uczeni całego 
świata nie potrafili wyjaśnić zagadki 
działania rozpylacza, którym na prze- 
strzeni tychże 150 lat posługiwali się fryz- 
jerzy, spryskując perfumami modne wów- 
czas peruki. Przyrząd pracował bezbłęd- 
nie, ale nikt nie potrafił wytłumaczyć za- 
sady jego działania. 

Dwie kartki papieru 

Weźcie dwie kartki papieru i umieście 
je przed twarzą w odległości 5-10 cm jed - 
na od drugiej. Następnie zacznijcie dmu- 



chać w przestrzeń, która powstała mię- 
dzy nimi .Myślicie, że odległość dzieląca 
kartki zwiększy się? Nic podobnego: 
kartki zaczną zbliżać się do siebie. 

Szpulka do nici 

Spróbujcie dmuchnąć przez dziurkę w 
szpulce od nici na niedużą kartkę papie- 
ru, leżącą na stole. Zamiast tego. aby 
przylgnąć jeszcze bardziej do stołu. 


kartka zaczyna się unosić. Spróbujcie te- 
raz dmuchać na kartkę papieru, powoli 
zwiększając odległość między kartką a 
szpulką, o przekonacie się. że papier 
zacznie unosić się w ślad za szpulką. 



Ogień i lejek 

Postawcie na stole zapaloną świecę 
i włóżcie do ust wąski koniec lejka. Jeśli 
zaczniecie dmuchać na świecę, to pło- 
mień nie odchyli się od was, jak mogliś- 
cie przypuszczać, a odwrotnie — skieru- 
je się w waszą stronę, tzn. w stronę, 
z której dmuchaeie. 



TAJEMNICE CIECZY I GAZU 


Odkrycie, którego dokonał w hydrody- 
namice Daniel Bernoulli, jak również je- 
go równanie, wyjaśniają sedno sprawy 
owych „paradoksów". 

Specjaliści twierdzą, że rzecz polega 
na tym, iż w każdej minucie poprzez po- 
przeczny przekrój strumienia przechodzi 
jednakowa ilość gazu lub cieczy. Szyb- 
kość przepływu gazu czy cieczy o takiej 


samej objętości (ilości) jest odwrotnie 
proporcjonalna do wielkości przekroju 
strumienia: w wąskim ujściu strumień 
gazu czy cieczy — płynie szybciej, w sze- 
rokim — wolniej. Jeśli w różnych przekro- 
jach rurki — umieścimy manometry, to 
strzałko podniesie się najwyżej w naj- 
węższym miejscu rurki, przez którą prze- 
pływa gaz lub ciecz. Ile razy byśmy nie 
powtarzali doświadczenia, zawsze doj- 
dziemy do tego samego rezultatu: ciśnie- 
nie jest tym mniejsze, im większa jest 
szybkość, a szybkość jest tym większa, im 
mniejszy jest przekrój rurki. I odwrotnie: 
ciśnienie jest tym większe, im mniejsza 
jest szybkość, a szybkość jest tym mniej- 
sza, im większy jest przekrój rurki. W tym 
właśnie wyraża się znakomite prawo 
Bernoulliego. 

Dzięki niemu z łatwością możemy wy- 
jaśnić nasze „paradoksalne" przykłady. 
Okazuje się, że tajemnica zawarta jest 
w ciśnieniu gazu i cieczy. W rozpylaczu 
strumień powietrza dąży do tego miejsca, 
w którym w danej chwili jest najmniejsze 
ciśnienie — do cienkiej pionowej rurki. 
Kartki papieru przyciągają się nawzajem 
dlatego, że między nimi, przy przepływie 
strumienia powietrza, tworzy się po- 
wierzchnia o mniejszym ciśnieniu niż za 
nimi. Kartka papieru unosi się w kierun- 
ku szpulki z tej samej przyczyny. Również 
płomień świecy kierując się ku wąskiej 
części lejko — odchyla się w stronę 
mniejszego ciśnienia. 

Prawo Bernoulliego wyjaśnia nie 
tylko przykłady, które zostały przez nas 
omówione. Sfera jego działalności jest 
szeroka — działa ono w wielu przyrzą- 
dach wykorzystywanych w technice. 

Na nim opiera się zasada działania 
palnika Bunsena. Jeśli będziemy dmu- 
chać przez rurkę wstawioną w dno pro- 
bówki, to powstanie w niej podciśnienie. 
Rtęć w zgiętej rurce manometru podnie- 
sie się najwyżej w tym miejscu U-rurki, 
które znajduje się najbliżej probówki. 
Właśnie na tej zasadzie oparte jest dzia- 
łanie laboratoryjnego gazowego palnika 
Bunsena. Wystarczy najmniejszy ruch ga- 
zu w cienkiej rurce, aby powietrze dosta- 
ło się poprzez boczne otwory do wnętrza 
palnika. 

Na tej samej zasadzie działa urządze- 
nie, bez którego nie obejdzie się żaden 



samochód. Urządzeniem tym jest gaźnik 
i służy on w silnikach do wymieszania pa- 
liwa z powietrzem w mieszankę paliwo- 
wo-powietrzną. 

Ze zbiornika paliwowego benzyna prze- 
dostaje się do komory pływakowej, w któ- 
rej pływak utrzymuje stały poziom paliwa. 
Przy pierwszym suwie silnika, strumień 
powierza przechodzący przez zwężony 
koniec rurki — zwany wtryskiwaczem, za- 
sysa benzynę do komory mieszania. Tutaj 
paliwo rozpyla się w strudze powietrza i 
w takim stanie mieszanka paliwowa prze- 
chodzi do cylindra silnika. 

Wykorzystując prawo Bernoulliego, w 
sposób prosty można osuszać bagna. Do 
tego celu potrzebna jest w pobliżu ba- 
gien rzeka o stosunkowo szybkim nurcie. 
Gdy przekopiemy kanał łączący bagna z 
rzeką, to jej prąd będzie wysysał wodę z 
bagien i uniesie ją za sobą. 

Prawo Bernoullieno ma zastosowanie 
również w wentylato ch, ustawionych na 
dachach wagonów kolejowych. Dzięki je- 
go działaniu, statek przyciągany jest przez 
góry lodowe, a huragan zrywa dachy z 
domów. Prawo Bernoulliego pomaga 
również wznieść się samolotowi dzięki te- 
mu, że pod skrzydłami powstaje nie- 
współmiernie większe ciśnienie niż nad 
nimi. 

Równanie Bernoulliego wykorzystywane 
jest również przy obliczeniach przewodów 
kominowych, przy konstruowaniu pomp, 
a także przy rozwiązywaniu problemów 
związanych z filtrowaniem. 

Oto jak wiele zastosowań posiada 
równanie Bernoulliego, udowodnione w 
1738 roku. W. F. 


FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ 
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iebywały rozwój kina i jego aparatury optycznej doprowadzi! 
wreszcie do tego, że pomysłowi ludzie zaczęli filmować książ- 
ki. Francuska Biblioteka Narodowa ma specjalne biuro, 
oddział techniczny i na żądanie, za niewielką opłatą (60 
centymów od strony) utrwala pierwodruki na taśmach. Na wystawie moż- 
na obejrzeć przez lupę stronicę z rzadkiego wydania „Demona" Lermon- 
towa, sq już podobno w sprzedaży tanie i praktyczne aparaty do odczyty- 
wania mikrofilmów, nazywają się „Rekordaki” i kto wie, czy demon tech- 
niki nie szykuje tu znów cichaczem rewolucji, jednej z największych od 
czasów Gutenberga. 

Foliały na maleńkiej taśmie filmowej! 

Będziemy mogli uczonym, badaczom do najdalszych kątów świata prze- 
syłać w najdokładniejszej kopii rzadkie księgi, druki, dokumenty historycz- 
ne, „białe kruki”. Twórcy dzieł trudnych, specjalnych a ważnych, upstrzo- 
nych formułami, rysunkami, literami, greckimi znakami, nie będą już mu- 
sieli szukać latami całymi nakładcy — praca ich życia nie zginie dla 
współczesnych i potomnych, każemy ją po prostu sfilmować i poślemy ma- 
łą rolkę dalekiemu czytelnikowi. Powstaną w ogóle nowe arcyksięgi, ozdo- 
bione tysiącami winiet, bogatych ilustracji, zdjęć, reprodukcji, nikt się 
z wydatkami liczyć nie będzie, bo i o czym tu mówić? Dziesięć groszy za 
stronicę! Ominiemy może nawet zupełnie wydawców, każdy sobie sam naj- 
nowszy utwór zdejmie w domu „rekordakiem" i będzie go sprzedawał 
wieczorkiem w kawiarni. 

Uwolnimy się nareszcie od owych przytłaczających gór bibuły, Alp i Hi- 
malajów papieru, które teraz rosną wszędzie na ziemi aż pod niebo 
i wszystkie horyzonty ludziom zasłaniają. Wyjazd za granicę? Obywatel 
przyjdzie uśmiechnęty do właściwego urzędu i powie wesoło panience 
w okienku: świadectwo przynależności? dokumenty z P.K.U.? wniosek de- 
wizowy?... Mam to wszystko, oczywiście kazałem to sobie „zmikrofilmować" 
dokładnie... moja błona jest w najlepszym porządku — tylko gdzie ja ją 
właściwie podziałem? W kieszonce od kamizelki nie ma — w pudełku od 
zapałek nie ma... Jest! w pochewce od. wykałaczki! 

I co za ułatwienie w studiach gimnazjalnych! Wszystkie podręczniki / 
szkolne razem zajmują mniej miejsca niż jedna ściągaczka z algebry”. 

(Bruno Winawer: „Cztery kąty widzenia", 
Warszawa 1938) 


i 




W czytelniach wielu bi- 
bliotek, zarówno w naszym 
kraju, jak i za granicą, znaj- 
dują się niewielkie skrzyn- 
ki, wyposażone w specjal- 
ne układy optyczne, żarów- 
ki, szpulki do przewijania 
taśmy i ekrany-czytniki mi- 
krofilmów. Korzystają z nich 
często osoby zainteresowa- 
ne cennymi rękopisami, 
rzadkimi wydaniami lub 
starodrukami, którym nie 
udostępnia się dzieł w ory- 
ginale, bezpośrednio; można nato- 
miast pozwolić im zapoznać się z mikro- 
filmami tych pozycji. Ponieważ większe 
biblioteki mają zazwyczaj własne działy 
reprodukcyjne, wyposażone w automa- 
tyczną aparaturę do mikrofilmowania, 
można za odpowiednią opłatą — jak to 
przewidział Winawer — nawet z innego 
kontynentu sprowadzić taśmę ze sfoto- 
grafowanym nań choćby najrzadszym, 
najcenniejszym dziełem. 

Na mikrofilmach utrwala się nie tylko 
książki. Powierza się im także doku- 
menty, rysunki i projekty techniczne, aby 
w ten sposób zachować treść Wszystkie- 
go, co ważne, nie rozbudowując nad- 
miernie archiwów. I w tej mierze Winawer 
miał dużo racji. 


„Rekordaki"? Nie są na- 
wet potrzebne. Każdy po- 
siadacz małoobrazkowego 
aparatu fotograficznego 
(zwłaszcza zaś tzw. lu- 
strzanki jednoobiektywo- 
wej) z wymiennym obiekty- 
wem — umożliwiającym 
wstawienie pomiędzy o- 
biektyw i aparat niedrogich 
zresztą, pierścieni — może 
robić mikrofilmy bez więk- 
szego kłopotu. Wielu też z 
tego udogodnienia korzysta. 

Jednakże na rok przed powstaniem 
przytoczonego wyżej entuzjastycznego 
opisu możliwości i perspektyw mikrofil- 
mowania, amerykański fizyk Chester Carl- 
son otrzymał pierwsze patenty na nową, 
zupełnie jeszcze nieznaną metodę otrzy- 
mywania odbitek zupełnie na sucho — 
Za pomocą przenoszenia ładunków elek- 
trycznych. Winawer mógł na ten fakt nie 
zwrócić uwagi, tym bardziej, że wynala- 
zek Carlsona nie wzbudził szczególnego 
zainteresowania. Zaczęto się nim zajmo- 
wać dopiero po roku 1945, wykorzystu- 
jąc początkowo przede wszystkim do ce- 
lów wojskowych. Dzięki licznym zaletom 
ta nowa metoda — nazwana „kserogra- 
fią” — szybko znalazła zastosowanie w 






bardzo wielu dziedzinach. Szybko też pry- 
mitywne początkowo aparaty kserogra- 
ficzne zostały znacznie udoskonalone. 
Okazało się, że łatwiej, szybciej i taniej 
można w licznych przypadkach wykony- 
wać odbitki kserograficzne, łatwiej też z 
nich korzystać. I chociaż sq to aparaty 
zbyt drogie, aby osoby prywatne mogły 


je sobie sprawiać na własny użytek, stają 
się wprost niezbędne dla instytucji tym 
bardziej, że ich obsługa nie wymaga 
specjalnych kwalifikacji, a odbitki naj- 
częściej można robić na zwykłym papie- 
rze. I tak oto nie zanosi się na to, aby, jak 
to sobie wyobrażał Winawer, miały znik- 
nąć „Himalaje papieru". S.W. 


Bruno Winawer (1883 — 1944), dóktor fizyki, asystent uniwersytetu w Amsterdamie, następnie zaś (w la- 
tach 1917 — 1920) Politechniki Warszawskiej, autor kilku rozpraw naukowych, znany byl w latach między- 
wojennych jako wybitny publicysta zajmujący, się popularyzacją wiedzy. W felietonach zamieszczanych 
w prasie i wygłaszanych przez radio omawiał najnowsze osiągnięcia nauki i techniki, a także rozważa! 
ich wpływ na życie i kulturę współczesną. Ndpisol kilka powieści i komedii, poświęconych częściowo 
perypetiom nie przystosowanych do życia ucżonych- wynalazców. (Wybór felietonów z różnych zbiorów 
wydany został w r. 1962 przez wydawnictwo „Czytelnik” pod tytułem „Ziemia w malignie”). 

Winawer, prześladowany w czasie wojny przez hitlerowskich okupantów, zmuszony byl się ukrywać; 
zmarł na gruźlicę nie doczekawszy wyzwolenia. S. W. 



MOTORYZACYJNE 


Daimler budował swój pierwszy silnik 
w niewielkim budynku gospodarczym 
obok swego domu, posiadając prymityw- 
ne narzędzia. Skonstruował jeden 
z pierwszych użytkowych spalinowych sil- 
ników szybkobieżnych na świecie, który 
mógł być zastosowany do napędu pojaz- 
dów. Prace nad konstrukcją rozpoczął w 
1882 roku. 

Benz, posiadając warsztat ślusarski, w 
tym samym mniej więcej czasie, bez skom- 
plikowanych projektów i obliczeń, stwo- 
rzył również udany silnik i pojazd. 

Trochę później, bo w roku 1896, Ford 
własnoręcznie wykonał swój pierwszy sil- 
nik spalinowy, w którym cylindry były zro- 
bione z kawałków rury od maszyny paro- 
wej. Silnik ten wmontował do czterokoło- 
wego pojazdu na rowerowych kołach. 

Bracia Renault zaczynali światową ka- 
rierę swej firmy w szopie, stojącej w og- 


JAK 

SIĘ BUDUJE 
SAMOCHÓD? 

rodzie rodzinnego domostwa Billancourt 
pod Paryżem. 

Zbudowanie pojazdu i rozpoczęcie pro- 
dukcji w tamtych latach, jak wadzimy, nie 
było trudne. Wystarczyło trochę dobrych 
chęci, szopa lub warsztat wyposażony w 
niezbyt wiele narzędzi, nieco znajomości 
ślusarsko-mechanicznych w tym zakresie, 
no i oczywiście uzdolnień, a poza tym ze- 
branie niewielkiej ilości materiałów, cza- 
sem o charakterze odpadkowym i samo- 
chód był gotowy. 

Minęło od tamtych czasów blisko 100 
lat, a rewolucja techniczna i technologi- 
czna zmieniła prymitywną, rzemieślniczą 
wytwórczość w wielkoseryjną produkcję 
pojazdów. W ostatnim dziesięcioleciu 
ubiegłego wieku samochody zbudowane 
na świecie liczyło się w setkach. Dzisiaj 
liczy się w milionach. Dla przykładu w ro- 
ku 1972 wyprodukowano na świecie ogó- 



łem przeszło 35 milionów samochodów, 
w tym osobowych ponad 27 milionów. 

Dzisiaj nie wystarczy już zakład rze-. 
mieślniczy. Na wyprodukowanie samo- 
chodu składa się praca wielu gałęzi prze- 
mysłu i wielu wytwórni z sobq współpra- 
cujących. Zakład produkcyjny, który przy- 
zwyczailiśmy się nazywać fabryką samo- 
chodów, w rzeczywistości jest montownią, 
względnie, jak określa się go w gwarze 
technicznej, zakładem produkcji final- 


chodzie, a jest ich niemało. Przemysł gu- 
mowy — opony, dętki, uszczelki wszelkie- 
go typu, elementy wnętrza nadwozia, jak 
poduszki z pianko-gumy, dywaniki pod 
nogi itd. Przemysł chemiczny — wszelkie 
płyny, paliwa, tworzywa sztuczne, farby 
i lakiery, środki antykorozyjne. Przemysł 
szklarsko-ceramiczny, który musi dostar- 
czać zarówno szyby do pojazdu, jak też 
i wiele szklanych i ceramicznych wyrobów 
dla przemysłu elektrotechnicznego. 



nej. Otóż, żeby z tego zakładu mógł wy- 
jechać o własnych siłach samochód, 
przedtem kilkuset, a nawet Więcej innych 
producentów musi wykonać różne części 
z różnych surowców. 

Zastanówmy się chwilę nad tym, jakie 
to przemysły dostarczają swych wyrobów 
do wyczarowania pojazdu samochodowe- 
go. A więc przede wszystkim, przemysł 
hutniczy, który musi dostarczyć blach głę- 
bokotłocznych, materiałów kuziennych, 
surówki odlewniczej, materiałów pręto- 
wych itd. To jest główny dostawca mate- 
riałów wyjściowych ogólnego przeznacze- 
nia. Ale zoraz za nim przychodzą przemy- 
sły współpracujące, a więc, np. elektro- 
techniczny — dostarcza wszelkich ele- 
mentów instalacji elektrycznej w samo- 


To są niektóre, wymienione przykłado- 
wo, gałęzie przemysłu współpracujące z 
przemysłem motoryzacyjnym. Ale to nie 
wszyscy dostawcy fabryki samochodów. 
Istnieje jeszcze wielka grupa zakładów 
pomocniczych wyspecjalizowanych, które 
mogą organizacyjnie wchodzić w skład 
przemysłu motoryzacyjnego, a mogą też 
być od niego niezależne. Do tego typu 
wytwórni można zaliczyć producentów 
gaźników, pomp paliwowych i wtryskiwa- 
czy, skrzyń biegów i kół zębatych, tylnych 
mostów, mechanizmów kierowniczych, ha- 
mulców i amortyzatorów, resorów pióro- 
wych i sprężyn zwijanych, okładzin cier- 
nych, pierścieni tłokowych, narzędzi, ak- 
cesoriów i galanterii metalowej itd., itd. 
Można by listę tych zakładów ciągnąć w 
nieskończoność. 


U 



Oczywiście, każdy z tych zakładów musi współpra- 
cować z przemysłami dostarczającymi surowce i półfa- 
brykaty oraz z tymi zakładami, które mu wykonują po- 
trzebne elementy nie wchodzące w zakres jego działa- 
nia, np.wytWórnia mechanizmów kierowniczych musi 
uzyskać odpowiednie surowce metalowe, odpowiednie 
materiały plastyczne, sprężyny, niektóre elementy os- 
przętu elektrotechnicznego, farby i lakiery itd. To samo 
dotyczy poszczególnych przemysłów współpracujących. 

0 których wspominaliśmy poprzednio i tak, na przykład, 
przemysł elektrotechniczny musi współpracować z prze- 
mysłem kablowym, tworzyw sztucznych, szklarskim i ce- 
ramicznym, gumowym, włókienniczym itd. 

W ten sposób tworzy się jak gdyby piramida, na 
czubku której można by postawić samochód, gotowy 
już wyrób, pochodzący ze stu... a może i więcej prze- 
mysłów. 

Wreszcie można zmontować samochód. Fabryka sa- 
mochodów to ten ostatni etap wieńczący pracę wielu 
zakładów wytwórczych, wielu ludzi. Dzisiejsza fabryka 
to szereg linii automatycznych, na których łączy się 

1 składa pojazd z poszczególnych części i zespołów. Oto 
przykładowy, uproszczony schemat montażu samocho- 
du osobowego. 

1. Dwóch ludzi zaopatrzonych w maski spawa części 
blaszarie nadwozia, podwieszonego na linii mon- 
tażowej. 

2. Następuje oczyszczenie i przygotowanie zespawa- 
nego pudła nadwozia do dalszych etapów mon- 
tażu. 

3. Pudło samochodu przechodzi przez tunel, w któ- 
rym blachy zostają odrdzewione i odtłuszczone, 

4. następłiie surowe nadwozie jest jeszcze raz 
myte. 

5. Kolejnym zabiegiem jest naniesienie pasty głuszą- 
cej i uszczelniającej, 

6. a potem podkładu pod malowanie. 

7. W specjalnym tunelu nadwozie, pokryte podkła- 
dem lakierniczym, zostaje wysuszone. 


8. Później następuje wyrównanie powierzchni. 

9. Nadwozie zostaje opuszczone z zaczepu, na któ- 
rym było zawieszone nad ruchomą taśmą, 

10. Na taśmie jest nakładany na nie lakier. 

11. Następnie wsuwa się je do pieca wypalającego 
lakier. 

12 i 13. Do pomalowanego nadwozia zostają wmon- 
towane: instalacja ogrzewcza i elektryczna, 
szyby, wewnętrzne oświetlenie, drzwi, klamki 
i podsufitka, 

14. a dalej reflektory i tylne światła, następnie deska 
rozdzielcza i maska. 

Teraz zostaje podłączone oświetlenie do zamonto- 
wanych już reflektorów. 

15. Nadwozie zostaje znów uniesione do góry, 

16. aby można było zamontować tłumiki i rurę wyde- 
chową, tutaj też ma miejsce zetknięcie się linii 
montażowej samochodu z linią, na której znajduje 
się silnik. Następuje wmontowanie silnika, montaż 
zespołów napędowych i jezdnych, kół i amortyza- 
torów. Samochód opuszcza to stanowisko stojąc 
na ruchomej taśmie, ale już na własnych kołach. 

17., 18., 19. To już nie nadwozie, lecz samochód, 
w którym zostaje wmontowana dźwignia 
skrzyni biegów i osłona chłodnicy. 

20. Należy dokonać regulacji ustawienia kół, założyć 
zderzaki i lusterka, 

21. wstawić akumulatory, siedzenia, koło. zapasowe, 
podłokietniki i sprawdzić działanie świateł. 

22. Samochód jest myty i polerowany. 

23. Zbiornik benzyny zostaje napełniony. 

Samochód zszedł z taśmy o własnych siłach. Na- 
stępuje próba działania samochodu na hamowni. 

Oczywiście to jest schemat bardzo uproszczony, a 
poza tym w różnych fabrykach stosuje się odmienne 
technologie. Przedstawiona tu droga montażu trwa 
około 130 minut. 

Ci, których wymieniłem na początku, nie przewidywa- 
li nawet, że ich majsterkowanie i pasja wynalazcza do- 
prowadzi do rozwoju tego typu metod produkcyjnych. 

A.M.R 





HOKUSMPOKUS 


JAK ZOSTAĆ GENIALNYM MALARZEM? 

W malarskim fartuchu, z wielką paletq 
farb i dużym pędzlem staje sztukmistrz 
przed ramiakiem, na którym przypięty jest 
biały papier. Wyciska najpierw na pale- 
tę farby z tub, rozrabia pędzlem, a potem 
nagle szybkimi pociągnięciami zamalo- 
wuje papier. Po upływie kilkunastu za- 
ledwie sekund cała płaszczyzna papieru 
jest zamalowana, a oczom zdziwionych 
niezwykłym tempem malowania widzów 
ukazuje się gotowy obraz. Zdziwienie 
wywołuje fakt, że tak grubym, dużym 
pędzlem genialny malarz potrafił nama- 
lować nawet najdrobniejsze szczegóły na 
obrazie. 

— Żaden z wielkich, fenomenalnych 
artystów malarzy minionych epok czy 
współczesnych nie byłby w stanie w cią- 
gu kilku sekund namalować obrazu — 
oznajmia skromnie sztukmistrz, dając go 
widzom do obejrzenia, aby przekonali 
się, że jest świeżo namalowany. 


Wyjaśnienie 

Czy zauważyliście, że mokry papier 
staje się lekko przezroczysty. Jeszcze lep- 
szy efekt osiąga się przez natłuszczenie 
papieru np. oliwą lub wazeliną. Obraz 
olejny, czy barwna reprodukcja przykry- 
ta białym, cienkim papierem, po natłu- 
szczeniu go oliwą staje się widoczna. To 
właściwie jest już cała tajemnica naszej 
sztuki. Pozostaje tylko jeszcze omówienie 
szczegółów. 

Olejne farby na palecie muszą być do- 
brze wyschnięte (stare). Najlepiej pokryć 
całą paletę bezbarwnym lakierem nitro. 
Paleta musi posiadać jedno albo kilka 
zagłębień na oliwę lub wazelinę. 

Duży pędzel macza się w oliwie niczym 
w farbach I szybkimi ruchami zamalo- 


wuje się fragment przypiętego papieru 
przykrywającego obraz olejny czy repro- 
dukcję. Natychmiast ukazuje się spod 
pędzla barwny fragment obrazu. Na za- 
ciągnięcie pędzlem całej płaszczyzny pa- 
pieru potrzeba zaledwie kilkuhastu se- 
kund. 



Uzyskanie jeszcze większego efektu 
wymaga nieco wprawy. Można bowiem 
w momencie, gdy cały obraz jest już do- 
kładnie zamalowany, pod pozorem po- 
prawek czy wzmocnienia kolorów, doko- 
nać — używając do tego celu innego, su- 
chego, o sztywniejszym włosiu pędzla — 
całkowitego zdjęcia natłuszczonego pa- 
pieru z obrazu. Należy to robić fragmen- 
tami, nie spiesząc się. Przetłuszczony pa- 
pier daje się łatwo zwałkować. Zdjęte 
płaty i okruchy odkłada się na paletę 
pod pozorem maczania pędzla w far- 
bach. Po całkowitym zdjęciu tłustego pa- 
pieru obraz lepki od oliwy można z ca- 
łym spokojem dać do oglądania widzom 
jako świeżo namalowany. 

WASZ MAG 
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ATOMOWY EKSPRES 
DO KAWY 

W USA uruchomiono produkcję 
najnowocześniejszych na świecie 
ekspresów do kawy. Źródłem 
energii jest bateria z plutonem 
— 238, której trwałość wynosi 
80 lat 



PROSZEK DO GASZENIA 
POŻARU 

We Francji produkowana jest 
substancja śprzedawana w for- 
mie proszku, która przeznaczona 
jest do ochrony lasów przed 
pożarem. Proszek po zmie- 
szaniu z wodq rozpylany jest z 
nisko lecących samolotów. Las 
zabezpieczony preparatem stano- 
wi skuteczną zaporę na drodze 
pożaru. Stwierdzono ponadto, że 
tajemniczy proszek nie jest tok- 
syczny i przyspiesza wzrost roślin. 



Zakłady Siemensa wyproduko- 
wały urządzenie ułatwiające 
współpracę człowieka z kompu- 
terem. Urządzenie składa się z 
klawiatury służącej do zadawania 
pytań oraz tablicy świetlnej, na 
której ukazuje się odpowiedź. In- 
formacje komputera tworzone są 
za pomocą 64 kolorowych zna- 
ków ze 122 symboli umożliwiają- 
cych przekazanie dowolnego tek- 
stu i rysunku. 



SZKLANE GRZEJNIKI 

W ZSRR produkowane są ka- 
loryfery odlewane ze specjalnego 
szkła przystosowanego do wyso- 
kich temperatur czynnika grzej- 
nego i odpornego na uszkodze- 
nia mechaniczne. 

Kaloryfery nowego typu sa bar- 
dzo estetyczne, a ich cena jest 
niższa od stosowanych obecnie 
grzejników stalowych i żeliwnych. 


PODUSZKOWCE 
W PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM 

Transport ciężkiego sprzętu 
wiertniczego używanego dla po- 
trzeb przemysłu naftowego jest 
bardzo kłopotliwy, zwłaszcza nu 
bezdrożach lub w terenie bagni- 
stym. Specjaliści radzieccy skon- 
struowali zestaw urządzeń przy- 
stosowanych do poruszania się 
na poduszce powietrznej. Dzięki 
temu potężny agregat wiertniczy 
o wadze 170 ton może być holo- 
wany tylko przez jeden ciągnik. 
Nowy sprzęt znalazł zastosowanie 
przy eksploatacji roponośnych 
pokładów w tajdze syberyjskiej. 



BUDOWNICTWO 

ARKTYCZNE 

Konstruktorzy radzieccy Opra- 
cowali nową metodę wznoszenia 
budynków na obszarach arktycz- 
nych. Okazuje się, że podstawo- 
wą trudnością, na jaką napotykają 
budowniczowie syberyjscy, nie jest 
niska temperatura występująca w 

nie podwyższona temperatura w 
okresie letnim, kiedy to ziemia 
rozmarza i grunt zmniejsza swo- 
ją wytrzymałość. 

W tej sytuacji konstruktorzy 
proponują umieszczanie budyn- 
ków na polach wypełnionych w 
okresie letnim środkiem chłodzą- 
cym, dzięki czemu można będzie 
utrzymać zamarznięcie gruntów 
pod budynkiem przez cały rok. 



SEZAMIE OTWÓRZ SIĘ 

We Francji produkowane są 
urządzenia radiowe przeznaczone 
do zdalnego otwierania drzwi ga- 
rażu. Nadajnik zasilany baterią 
o napięciu 9 V otwiera drzwi z 
odległości 50 m. 





Kiedy mówimy ..pożar”, słowo to koja- 
rzy nam się z nieszczęściem, którego 
przyczynę była płonąca zapałka, iskra 
powstała wskutek wad urządzeń elek- 
trycznych, niedopałek papierosa w koszu 
ze śmieciami, czy też nawet uderzenie 
pioruna. 

A przecież bywają jeszcze inne przy- 
czyny pożarów. Często samo zapala się 
siano w stogach, sterta koniczyny czy 
hałda węgla. Samozapalenia nie należą 
wcale do rzadkości i dlatego właśnie 
warto poświęcić im trochę uwagi. Dla 
lepszego zrozumienia procesu samozapa- 
lenia posłużymy się przykładem zagadko- 
wego zdarzenia, które było faktem auten- 
tycznym. 

Nie od samego początku całe to zda- 
rzenie było zagadkowe i intrygujące. 


I nawet nic nie wskazywało, że takie bę- 
dzie. W lipcowy poniedziałek, o świcie, w 
gromadzie Nagórna zapalił się dom go- 
spodarza Gawrysia. Pożar powstał jednak 
nie w tym starym, drewnianym budynku, 
w którym zamieszkiwał Gawryś wraz z ro- 
dziną, ale w tym nowym, murowanym, je- 
szcze nie wykończonym. Stary Mateusz, 
który pierwszy zauważył pożar, tak potem 
opowiadał: „Tak się złożyło, że właśnie 
tej nocy nie mogłem zasnąć. Panujący 
upał skłonił mnie do wyjścia do ogrodu. 
I wtedy, w brzasku wstającego dnia, zo- 
baczyłem dym wydobywający się z domu 
Gawrysiów. Momenetalnie uprzytomniłem 
sobie, że tam przecież nikogo nie ma! 
Zacząłem wołać, że gore! i pospieszyłem 
w stronę płonącego domu". 

Pożar, jak każde nieszczęście, mobili- 
zuje ludzką życzliwość, więc sąsiedzi jak 
mogli pomagali ugasić ogień. Zanim 
przyjechała wezwana z powiatu straż og- 
niowa, było już po pożarze. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było, ale straty ma- 
terialne duże. 

Jeszcze tego samego dnia gospodarz 
i sąsiedzi zaczęli snuć przypuszczenia, co 
mogło być przyczyną pożaru. Jedni mówi- 
li, że z pewnością robotnicy budowlani 
zaprószyli ogień w czasie pracy, inni, że 
nastąpiło zwarcie przewodów elektrycz- 
nych, jeszcze inni sugerowali podpalenie 
i zawiść ludzką. Ale cokolwiek by nie po- 
wiedziano, nic nie dało się dopasować do 




istniejącej sytuacji. Również oficjalnie 
prowadzone dochodzenie w tej sprawie 
nie dało żadnych rezultatów. Przyczyna 
pożaru została niewyjaśniona i zagadko- 
wa. Nie było winnego, nie było jakichkol- 
wiek śladów... I wtedy, gdy sprawa miała 
zostać zamknięta z braku dowodów, do 
przedstawicieli prawa zgłosił się pewien 
chemik. Powiedział on. że rozwiązał ta- 
jemnicę pożaru i według niego przyczyną 
nieszczęścia były pozostawione z soboty 
na niedzielę, na stosie wiórów, brudne 
szmaty nasycone farbą olejną. Właśnie 
te szmaty były bezpośrednią przyczyną 
pożaru, gdyż same się zapaliły. 

Z pewnością, w pierwszej chwili takie 
wytłumaczenie powstania pożaru wydaje 
się wprost nieprawdopodobne, ale właś- 
nie na przykładzie samozapalenia szmat 
nasyconych farbą olejną wytłumaczymy 
ten specyficzny typ reakcji chemicznych. 
Podstawowym składnikiem farb olejnych 
jest barwnik i olej. Oleje stosowane do 
wyrobu tych farb to przeważnie oleje lnia- 
ne lub pokosty, które schną po paru go- 
dzinach. W czasie schnięcia oleju lnia- 
nego czy pokostu zachodzi reakcja che- 
miczna łączenia się tych ciał z tlenem. 
Z lekcji chemii w szkole pamiętamy, że 
każdej reakcji chemicznej towarzyszy po- 
bieranie lub wydzielanie pewnej ilości 
ciepła. W naszym konkretnym przypadku, 
w czasie schnięcia oleju wydziela się cie- 
pło. Ta reakcja egzotermiczna (bo tak się 
ją nazywa) nie jest możliwa do zaobser- 
wowania na dużej powierzchni, np. po- 


wierzchni ściany. Otaczające powietrze 
wyrównuje powstające nieznaczne różni- 
ce temperatur. Ale na małej powierzchni, 
jaką jest powierzchnia szmat, mocno na- 
syconych olejami schnącymi i ułożonych 
do tego jedna na drugiej, reakcja ta 
przebiega dość szybko i widocznie. Po 
jednej godzinie temperatura szmat wzra- 
sta o 3 — 4°, po 10 godzinach powyżej 
50°C, a po 14 godzinach temperatura 
szmat nasyconych olejami schnącymi do- 
chodzi do 170 — 180°C i następuje samo- 
zapalenie. Z punktu widzenia chemiczne- 
go nie jest to żadnym zaskoczeniem, bo 
zarówno powolne schnięcie oleju, czy też 
palenie się płomieniem to jedna i ta sa- 
ma reakcja utleniania. 

Prawdopodobnie w tym momencie nie- 
jeden z was chciałby zadać pytanie, dla- 
czego szmaty zapaliły się w temperaturze 
170— 180°C. a nie np. przy 80° czy 
100°C. Zanim odpowiemy na to pytanie 
zastanówcie się, co zapaliłoby się naj- 
pierw od zapałki: szczapka bardzo suche- 
go drewna, mała bryłka węgla czy odro- 
bina benzyny na talerzyku. Mimo iż wszy- 
stkie one są palne, od zapałki zapali się 
jedynie benzyna. Wytłumaczenie tej za- 
gadki jest następujące: w powietrzu pod 
normalnym ciśnieniem każde ciało posia- 
da inną, lecz zawsze dla siebie stałą tem- 
peraturę, do której trzeba go ogrzać, aby 
się zapaliło. Tę temperaturę nazywamy 
temperaturą zapłonu. Dla przykładu: 
temperatura zapłonu węgla wynosi śred- 
nio 350— 400°C, nafty 320— 360°C, a za- 



palenie bardzo suchego drewna wymaga 
ogrzania go co najmniej do temperatury 
260 — 360°C. Warto również pamiętać, że 
np. drewno, korek, guma czy skóra, gdy 
sq w postaci dużego kawałka, mimo 
ogrzania ich do temperatury zapłonu, pa- 
lę się spokojnie. Zupełnie inaczej przed- 
stawia się sprawa, gdy te same ciała zo- 
stanę bardzo drobno sproszkowane. Taka 
bardzo drobna zawiesina w powietrzu, 
zwana pyłem, stanowi nadzwyczaj silnę 
mieszaninę wybuchowę. Dzieje się tak 
dlatego, że wszystkie częstki pyłów posia- 
daję zdolność trwałego więzonia gazów 
na swej powierzchni, a głównie tlenu. 
Gdy tylko w jakimś punkcie temperatura 
się podniesie, następuje zapłon, a ponie- 
waż każdy pyłek drewna czy korka ma 
pod dostatkiem, a nawet w nadmiarze, 
‘tlen, spalanie zachodzi nadzwyczaj szyb- 
ko i energicznie. Liczne wybuchy i pożary 
podczps przeróbek skóry, bawełny czy gu- 
my udowodniły, że każdy niemal pył orga- 
niczy w powietrzu, w odpowiednim stęże- 
niu, jest bardzo groźnę mieszaninę wy- 
buchowę, Dlatego we wszystkich tego ro- 
dzaju zakładach produkcyjnych sę insta- 
lowane specjalne wentylatory i odpyla- 
cze. 

Przyczyny pożarów bywaję jeszcze in- 
ne. Wzniecić ogień może nawet zwykła 
kulista karafka stojęca w nasłonecznio- 
nym oknie, która działa jęc jak soczewka, 
skupia promienie na papierze, okulary 
leżęce w słońcu, akwarium z rybkami... Od 
karafki w oknie spłonęł hotel w Danii, od 
okularów zajęł się dom w Warszawie. 

Większość jednak pożarów jest na- 
stępstwem rażęcej wprost lekkomyślności 
i nieostrożności ludzi; nieprawidłowe 
składowanie łatwopalnych materiałów w 
magazynach, palenie papierosów w sto- 
dołach, korzystanie z wadliwych, iskrzę- 
cych instalacji elektrycznych lub wadli- 
wych przewodów kominowych, albo po- 
zostawianie w domu małych dzieci bez 
nadzoru dorosłych. Każde z takich zanie- 
dbań to zalężek pożaru. Warto pod- 
kreślić, że nie zdarzyło się jeszcze, aby 
np. pożar lasu wzniecili harcerze, chociaż 
bawię się w lasach i nawet palę w nich 
ogniska. Ale oni pamiętaję czym to grozi 
i wiedzę jak groźbie zapobiegać. Oni nie 
postępuję lekkomyślnie. Wiedzę, że po- 
żary drogo kosztuję, a stratom wynika- 



jęcym z pożarów można zapobiec przez 
ostrożne postępowanie. 

Niech więc każdy z nas pamięta, jak 
mogę powstawać pożary i chroni niczym 
strażak, swój dom, miejsce nauki i pracy 
przed tym groźnym w skutkach żywiołem. 

KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 


Nagrody — lupy powiększajqce — za prawidło- 
we rozwiqzanie konkursu ogłoszonego w numerze 
2/74 wylosowali koledzy: Zbigniew Bejgrowicz, 
Kwidzyn: Robert Cieślak, Bydgoszcz: Joanna Cier- 
pisz. Gdańsk: Adam Grymuza, Jarosław: Adam 
Jakimiuk, Międzyrzec: Zdzisław Janiak, Trawniki; 
Maciej Kulbabobiński, Łódź; Adam Kleiner, Kro- 
ków; Marion Klimek, Brzeg: Wiesław Krupski. 
Cieszyn: Marek Kożlicki, Nowy Tomyśl: Powei 
Kwieciński, Mszana Dolna; Andrzej Lengrad, Ryb- 
nik; Marian Lewczuk, Ładzin; Bogdan Maniuiue- 
wicz, Rawo Mazowiecka; Feliks Pawlisiok, Miesz- 
kowice; Krzysztof Przewożniak, Drowsko; Zbig- 
niew Siedź, Sandomierz; Morek Trochimczuk, 
Wrocław; Sławomir Urbanowicz, Szczecin. 
Prawidłowe rozwiqzanie konkursu: 1— B, 2 — C — D, 
3 — D, 4— A— D, 5— B— D, 6— A— D. 7— D. 
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Zbliża się lato, cr z nim upalne bez- 
wietrzne dni. Podajemy wam sposób zbu- 
dowania atrakcyjnego wentylatora w 
postaci sterowca na uwięzi. 

Poza silnikiem i płaską bateryjką o na- 
pięciu 4,5V. które należy nabyć, resztę 
materiałów konstrukcyjnych znajdziecie 
w siwoich zapasach materiałowych. 


Na wystającą z siłowni oś silniczka 
wciskamy korek lub klocek drewniany 10. 
w którego skośne nacięcia wklejamy czte- 
ry łopatki śmigła 3 wykonane z forniru, 
kartonu lub cienkiej blaszki. Przewody od 
silnika do baterii przeprowadzamy wzdłuż 
sztywnych drucików 4, którymi przymoco- 
wana jest kabina z siłownią do kadłuba 
sterowca. 



Kadłub sterowca 1 można skleić z 
kartonu, można również użyć opakowanie 
z popularnego ,,Jawoxu”, które doskonale 
imitować będzie podłużne cygaro sterow- 
ca. Sterowiec to pojemnik na kilka balo- 
nów napełnionych wodorem lub helem. 
W naszej konstrukcji, oczywiście, balonów 
z gazem nie użyjemy, jak już wspomnie- 
liśmy, sterowiec będzie na uwięzi. Pod 
kałdubem sterowca umocowujemy kabinę 
2 z siłowni; jest nią zawinięty z kartonu 
cylinder z umieszczonym w nim modelar- 
skim silniczkiem elektrycznym (kosztuje 
40 zł w Składnicach Harcerskich). 


Sterowiec na uwięzi podwieszony jest 
do ramienia wysięgnika, wykonanego z 
listwy o długości 70-100 cm, umocowanej 
jednym końcem do szafy, ściany lub ra- 
my drzwiowej. Na drugim końcu wysięg- 
nika umocowujemy ramię 5 wygięte ze 
stalowego drutu o średnicy 1 — 2 mm, w 
sposób pokazany na rysunku. Na jednym 
końcu ramienia zawieszamy sterowiec. 
a drugi koniec okręcamy spiralnie naoko- 
ło gwoździa 6 wbitego w spód klocka na 
końcu wysięgnika. Cały sterowiec zawie- 
szamy na przewodach zasilających przy- 
mocowanych do haczyków 7 na wierzchu 




sterowca. Przed zamocowaniem ramienia 
5 na oś 6 zakładamy koralik 8, który 
ułatwi obracanie się wygiętego ramienia 
5 z uwieszonym doń sterowcem 1. 

Do spodu klocka przybijamy gwoździ- 
kami wycięte z cienkiej blachy (najlepiej 
miedzianej) kółko 9 o średnicy około 50 
mm, z otworem pośrodku, o średnicy 10 
mm. W środek tego otworu wbijamy oś 
obrotu — gwóźdź 6. Koniec drutu 5, od 
strony nawiniętej spirali, wyginamy tak, 
żeby można było nasunąć nań kawałek 
rurki igelitowej lub gumowej i aptekar- 
ską gumkq lub plastrem przylepić blasz- 
kę (od płaskiej bateryjki), która spełnia 
rolę szczotki w czasie lotu sterowca. Do 
blaszki tej przymocowujemy przewód izo- 
lowany, owinięty na ramieniu 5, dopro- 
wadzający prąd do silniczka i jedno- 
cześnie podtrzymujqcy sterowiec. 


Zasilanie sterowca prqdem zapewnia 
płaska bateryjka umieszczona poza ca- 
łym układem, połączona jednym biegu- 
nem do kółka, od którego prowadzi prze- 
wód izolowany do jednego odprowadze- 
nia silnika elektrycznego. 

Drugi biegun bateryjki podłączamy do 
wbitego gwoździa 6. poprzez wyżłobienie 
pod kółkiem 9. z którego ramieniem dru- 
cianym 5, prąd popłynie do siłowni 2, do 
drugiego odprowadzenia silniczka. 

Po włączeniu baterii śmigło zacznie się 
szybko obracać wprowadzając sterowiec 
w ruch. Sterowiec, lecąc po kolistej orbi- 
cie, wytworzy silny powiew powietrza ni- 
czym wentylator. 

BC 74 
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szukamy, 

przyjaciół 


CyPHHOB AJIEKCAHflP, 

15 JieT 

CCCP — 398016 
ropoR JlnneuK — 16 
yjinua rarapuHa 
ROM 87 KB. 24 

BAJIAKHPEBA AHHA, 

14 JieT 
CCCP 

ropofl noJiTaaa — 21 
yjinua Kajramma rom 14 kb. 

mirAJIOB BJIAflHMMP, 

13 JieT 
CCCP 

HejiaSnHCKaa oGaacTŁ 
ropofl BepxHeyflHHCK 

yjinąa K. MapKca 
ROM 56 kb. 3 


yjlJKyHUEBA CBETJIAHA. 

14 JieT 
CCCP 

Kyft6biuieBCKaa oGnacrb 
ropoR HoBi)Kyii6biuieacK 
yjinpa KoMMyMncTnieoKaH 
rom 38 kb. 20 

BAJIAKHPEBA 30H, 

CCCP 448033 
ropoR BopouiMJiOBrpaji 
yjrnua IUeawHKO 
ROM 16 KB. 10 

IIEPMHHOB AJIEKCEM, 

13 JieT 

CCCP — BCCP 
ropoa ToMejifa — 4 
yjinua H. flBopHKKoaa 
ROM 30 KB. 76 

CyXAPEBCKAH EJIEHA. 

13 JieT 
CCCP 

5 BopouiHJioBrpaflCKaH oÓJiaerb 
iiocenoK Ct. JlyraHCKoe 
yjnma MaflKOBCKoro rom 38 

rPAHEBA OJIbrA, 

CCCP 300027 
ropoR Tyjią — 27 
yjiHua MeTaJiJiyproB 
rom 82 kb. 19 


UIAPOHOBA HOHHA, 

14 JieT 
CCCP 

KyńObimeBCKaH oCjiacrb 
ropoR HoBOKy06biiueBCK 
yaraia KyTy30sa rom 22 kb. 27 


CEJIE3HEBA TATbHHA, 

15 JieT 

CCCP — KOMU ACCP 
CTaHUHH MHTa 

yjinpa nymicitHa rom 5 kb. 5 


nOCOXMHA TATbHHA, 

15 JieT 

CCCP — 492025 
ropofl YcTb — KaeHoropcK 
npocneKT Jlemma 
rom 7 kb. 56 

BOHflAPEHKO JIIOflMHJIA, 

14 JieT 

cccp — yccp 

ropoR Jlyipc 
yjimia ApTewa 28/12 

AKyJIIlHHH BJIAflHMMP, 

15 JieT 

cccp 

ropoa HejinÓMHCK — 19 

yjinua MaumHOCTpoHTejieK 

ROM 42 KB. 11 

BABEHKO 3JIJIA, 

CCCP 

KajiMHnHrpaflCKaH oCjiacTb 

ropoR IlHOHepoKna 
KaJiMHnHrpaRCKoe uiocce 
ROM 8 KB. 16 

BOBPOBA JIIOflMMJIA, 

14 JieT 

cccp — yccp 

ropoR HacescK 
yjinqa OpyKToaaa 
ROM 33 KB. 9, 

UIAHBAKOB PAMHJIb, 


ropoR ytjia — 23 

yjinpa HetJJTenpoaoRHaH 
ROM 32 KB. 2 
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UHKKMHHHA JIHJIHH. 

14 Jier 
CCCP, 

ropo# ytfca — 71 
yjimja 50 jier CCCP 
ROM 45 KB. 133 

UIKBKOBA MAPHHA, 

14 Jier 
CCCP, 

npMMOpCKMM Kpail 
ropo# BjiaflKBOcroK — 31 
yjimła KupapHcoBaa 
ROM 22 KB. 14 

BtyKOBA HATAIUA. 

14 jieT 

CCCP, 3CCP 
ropo# KoxTJia — Hpae 
nocejioK A3epn, 
yjrmja Kojih #om 5 kb. 25 

ByPJlAKOBA OJIbrA, 

14 ner 
CCCP, 

ropo# Baa^iiBocTOK — 69 
riocejiKOBbiń nepeyjioK 
#OM 16 


CWfPłfAOHOBA J1APHCA, 

14 jieT 
CCCP, 

TyjibcKaa oOjiacn. 

I'OpO# Hobomockobck — 9 
yjuipa Ilpocpcoioanan 
ROM 7 kb. 23 

KOPMHJIKHHA rA.HHHA 

15 jieT 
CCCP, 

ropo# Bejrropo# 
yjimja B. KMejibHwiptoro 
#OM 191 kb, 2 

BOJIKOB A^EKCAH^P, 

15 Jier 
CCCP, 

ropo# XCabhob 341025 
JipocneKT CTpaHTejieii 
ROM 78 kb. 51 

BOJI/JblPEBA JHOAMHJIA 

15 JieT 

CCCP, KOMU ACCP, 
ropo# CocHoropcK 
yjinpa OpfljKOBHKiwpe 
ROM 7 KB. 7 


TPAIIE3HHKOB IOPHB. 

14 JieT 
CCCP, 

ropo# 1’opKMii 
yjimia CBeTjioapeKaa 
,«OM 38 KB. 35 


KPynHHOB HHKOJIAW, 

CCCP, V3. CCP 
Cypxannapb«HCKaH ofijiacTb 
ropo# TepMe3 n/o rarapnua 
yJiMpa Beeejiaa #o.\i ^ kb. 1 


rPAtfyCOBA HPHHA. 

13 JieT 
CCCP, 

ropo# Bojirorpa# 400006 
yjropa Her-rHpeBa #om 4 kb. 72 


JlIOJIbKO CEPrEB, 

13 JieT 
CCCP, 

ropo# Khob — 166 
yjrifiia KypnaroBa • 
#om 11 kb. 196 
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miar (w układzie SI). Ich symbole pokazane są na tej stronie. 
Zamieszczono także kilka ilustracji przyrządów, z których każdy 
ma związek z jednym z symboli. . . 

W rozwiązaniu konkursu należy podać te zależności, zestawiając 
pełne nazwy jednostek z właściwymi przyrządami. _ . 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, 
wezmą udział w losowaniu 5 budzików oraz srebrnych odznak 
HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się 
następnego (czerwcowego) numeru w kioskach Ruchu. Kupon kon- 
kursowy, zamieszczony na narożniku strony wewnątrz numeru, na- 
leży odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpo- 
wiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować na- 
leży: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka poczt 
1004, nr kodu 00-950, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 







boi rfo próżni ? 


Otyły za konnrk, kroczący powoli i 
uważnie stromą ulicą Faenzy, machał 
ręką, opędzając się od pytań dziesięcio- 
letniego chłopca. 

— Ewangelisto, zbyt wiele chcesz wie- 
dzieć od raziu. Dowiesz się wszystkiego 
w swoim czasie, w szkole- 

— Ale. stryju, w szkole nie uczą nas 
o tym! A stryj jest przecież specjalistą od 
pomp! Kiedy na podwórzu drążyli ten 
głęboki otwór, ja i Alfonso chcieliśmy 
zobaczyć... 

— Wiem, wiem, przeszkadzaliście co 
niemiara. Ojciec dyrektor mówił, że w so- 
botę, kiedy w srkole będzie się dokony- 
wać obrachunków za figle z całego ty- 
godnia, usłyszymy jeszcze o was. 

Mały Ewangelista uspokoił się nieco 
wobec tej perspektywy. Zakonnik sapał 
idąc pod górę. Ale wrodzona żywość 
chłopca nie pozwoliła mu długo milczeć. 
Rzekł półgłosem, niby do siebie: 

— Ciekawe, iak oosuwa się robota 



przy tej studni, do której teraz idziemy. 
Ja przecież wiem, jak to się robi. Wkopu- 
je się rurę żelazną tak głęboko, aż do- 
chodzi ona do podskórnej wody, potem 
porusza się takim żelaznym ramieniem i 
woda wypływa przez specjalny otwór 
znajdujący się z boku rury. Tylko nie 
wiem. dlaczego tak się dzieje. 

Stryj mimo woli dał się wciągnąć w 
objaśnienia. 

— Wewnątrz górnej części tej rury, 
czy raczej cylindra chodzi tłok, poruszany 
właśnie żelaznym ramieniem pompy. 

— To wiem. ale co z tego? 

— Część cylindra, wkopana w ziemię, 
ma mniejszą średnicę niż nadziemna. W 
miejscu przewężenia między nimi jest 
klapa, która uchyla się tylko w górę. Nad 
klapą porusza się właśnie ów szczelny 
tłok. 

— No i co dalej? 

— Między klapą a dolną powierzchnią 
tłoka jest zawsze trochę powietrza. Kie- 
dy tłok idzie w górę, objętość cylindra 
między dolną powierzchnią tłoka a klapą 
powiększa się. powietrze się rozrzedza. 
A ponieważ powietrze w dolnej części cy- 
lindra pod klapą, nie jest rozrzedzone, 
więc napiera na klapę i dostaje się nad 
nią. Potem tłok znów idzie na dół... 

— Ale stryju, on nie pójdzie na dół, 
bo pod nim jest dużo powietrza, a klapa 
na pewno się zamknie. 

Stryj spojrzał na niego z mimowolnym 
uśmiechem uznania. 

— Zapomniałem ci powiedzieć, że w 
tłoku też jest klapa otwierająca się w gó- 
rę. Gdy więc tłok idzie w dół, klapa w 
nim się otwiera i wypuszcza powietrze no 
zewnątrz. Kiedy wykona się kilka takich 
ruchów tłokiem w górę i w dół, powietrze 
z tej niższej, węższej rury zostanie wy- 
pompowane i teraz na jego miejsce tłok 
wciąga wodę. Woda przechodzi do góry 
przez obie klapy, dolną i górną, aż wresz- 
cie zaczyna wylewać się przez boczne, 
ujście pompy. 

— A więc woda płynie do góry! Rozu- 
miem, że powietrze może to uczynić — 
ale woda? Dlaczego? 

— Jest jedno wytłumaczenie, które 
zresztą znali już starożytni: natura nie 
znosi próżni. Ponieważ po wypompowa- 
niu powietrza w obu cylindrach jest 
próżnia, więc na to miejsce napływa wo- 
da. 



— Natura nie znosi próżni! — z za- 
chwytem powtórzył mały Ewangelista. 

— I cjlatego możemy wypompować 
wodę z głębi ziemi na powierzchnie! Ja- 
kie to mqdre prawo natury! 

Zamilkł wreszcie, zdjęty podziwem. 
Stryj, pokonujqc ostatni stromy odcinek 
drogi, rozmyślał nad życzeniem księcia 
Rawenny, który zapragnqł mieć pompę 
do wody pa dziedzińcu zamku w Faenza. 
Zamek górował nad olcołicq i ojciec To r- 
ricelii zastanawiał się nad różnymi, zna- 
nymi mu z doświadczeń niepowodzeniami 
przy zakładaniu pomp w podobnych wa- 
runkach. Zdaje się, że i tu też nie pójdzie 
dobrze. A przecież uprzedzał. 

Gdy minęli sklepionq, potężnq bramę, 
ujrzeli, jak na czworokątnym podwórzu 
uwija się garstka robotników na czele z 
młodym majstrem. Ten, ujrzawszy ojca 
Torricellego, wykrzyknqł z radością: 

— Nareszcie dokopaliśmy się do wody 
Głęboko, bo głęboko, ale jest! 

Ojciec Torricelli, trzymajqc bratanka 
za rękę, przybliżył się powoli. Robotnicy 
wpuszcząli w otwór długq rurę, zakończo- 
no na końcu rodzajem sita, aby wraz z 
wodq nie pompować piasku. Rurę trzeba 
było nadsztukowywać. bo szła i szła w 
głqb ziemi, aż wreszcie oparła się o dno. 

— Trzydzieści sześć stóp! — w/krzyk- 
nql z uciechq majster. 

Ojciec Torricelli milczał. 

Majster zabrał się do sprawdzania 
działanią klapki ssącej, następnie kazał 
nasadzić i dośrubować część nadziemną. 


Sprawdził jeszcze działanie tłoka. Wszyst- 
ko było w pprzqdku. 

Na podwórzu zebrało się nieoo służby 
zamkowej. Cieszyli się, że nie trzeba już 
będzie przywozić wody z miasta na osioł- 
kach. Korpujentny kucharz rwał się do 
pompowania, on też pierwszy uchwycił za 
ramię pompy. Wiadomo było, że woda 
nie poleci qd razu. że trzeba wykonać 
przedtem wi^le ruchów. Kucharz pompo- 
wał i pompował — woda jednak nie le- 
ciała. 

— E tam. z takq robotq! — rozgniewał 
się majster. — Chłop jak Herkules, a 
pompować nie umie! 

ł sam zabrał się do działania. Zmęczył 
się, nie chciał dać za wygraną — i nic 
nie osiqgnqł. 

— Ale tam jest woda! — krzyknął ja- 
kiś robotnik. — Przecież słychać, jak bul- 
gocze! Tylko nie chce dociągnąć do wy- 
łotu I 

Ojciec Torricelli trwał nieporuszony. 
Wreszcie odpzwał się sucho: 

— Ta pompa wody nie da. 

— Jakże to? — zatrwożył się majster. 
— Tyle robqty na nic? Przecież wszystko 
zrobione jak należy! 

— Uprzedzałem was . że jeśli woda 

jest bardzo głęboko, pompa nie dociąg- 
nie jej do pąwierzchni. 

Odwrócił się, pozostawiając skonster- 
nowanego majstra i osłupiałych robotni- 
ków, ruszył ku bramie. 

Mały Ewangelista nie puszczał ręki 
stryja. Zaledwie znaleźli się za brama, 
wykrzyknął: 



— Dlaczego stryju? Czy ten tłok nie 
wypompowuje powietrza z cylindra? Czy 
nie powstaje tam próżnia? Przecież na- 
turo nie znosi próżni. Dlaczego ta pompa 
nie działa? 

Ojciec Torricelli podniósł głowę, spoj- 
rzał przed siebie i rzekł: 

— Nie wiem. Nikt tego nie wie. Wiem 
tylko, że jeśli woda występuje na głębo- 
kości większej niż 32 stopy “). pompa 
działać nie będzie. I żaden lęk natury 
przed próżnią tu nie pomoże. 


— Ewangelisto! Ewangelisto! 

•Młody człowiek zbiegł po schodach 
uniwersystetu w Rzymie. Ten, którego 
szukał, zamachał do niego ręką. 

— Jestem tutaj, Alfonso. 

— Ewangelisto, popatrz! Dostałem 
list — wiesz od kogo? Od samego Ga- 
lileusza, który jest krewnym mojej matki! 
Musiał podyktować ten list, bo jest pra- 
wie niewidomy i bardzo niedołężny po 
tym wyroku Świętej Inkwizycji, skazują- 
cym go na śmierć. Ale mimo to nie usta- 
je w pracy, śledzi postępy nauki. Kazał 
sobie przeczytać twój traktat ,,0 ruchu 
ciał spadających" i chce, abyś przyjechał 
do niego, do Arcetri. 


*) 10 m 


To wielki zaszczyt. Alfonso. Praco- 
wać z takim człowiekiem! . 

— Ale pospiesz się z wyjazdem do nie- 
go. Galileusz ma już 78 lat iłkujnowane 
zdrowie. 


W parę lat później Ewangelista Torri- 
cełli żałował nieraz, że przybył zbyt póź- 
no na wezwanie wielkiego uczonego, któ- 
ry zmarł w trzy miesiące po jego przyjeź- 
dzłe. Ale w pamięci młodego badacza 
przyrody pozostała na zawsze szlachetna 
postać Galileusza, nieznużonego poszu- 
kiwacza prawdy. 

A teraz Torricelli był matematykiem 
i fizykiem na dworze księcia Florencji. 
Kontynuował dalej doświadczenia Gali- 
leusza. budował mikroskopy, szlifował so- 
czewki. najchętniej jednak przeprowa- 
dzał doświadczenia z bieżącą wodą. Na 
dnie tych wszystkich zajęć i doświadczeń 
kryła się pewna uporczywa myśl, ale brak 
mu było kogoś, z kim mógłby porozma- 
wiać na dręczący go temat. Wreszcie w 
początkach roku 1644 na usilne zaprosiny 
odwiedził go serdeczny przyjaciel z lat 
młodości, Alfonso Borelli, który był rów- 
nież fizykiem. 


— To śmieszne, co mówisz, Ewengelis- 
to. Powietrze miałoby mieć jakąś wagę? 
Ta powietrze, które spoczywa teraz na 
mojej wyciągniętej dłoni? Połóż na niej 
piórko, a poczuję jego wagę — ale po- 
wietrze? 

— Bo jesteśmy od urodzenia przyzwy- 
czajeni do jego ciężaru. Zresztą nawet 
starożytni Grecy przewidywali, że powiet- 
rze jest ciężkie, tylko nie znaleźli na to 
dowodu. 

— A ty masz ten dowód? 

— Mam. 

— Ciekawe. 

— Chodź do mojej pracowni. Sam się 
przekonasz. 

Alfonso podążył za przyjacielem. Był 
przygotowany na jakieś skomplikowane 
przyrządy i niezwykle doświadczenia. 
Tymczasem -nic takiego nie miało miej- 
sca. Torriceili wziął z półki płaskie naczy- 
nie, napełnił je rtęcią. Następnie wyjął 
z szuflady rurkę szklaną, zamkniętą z 


jednej strony, do której również nalot 
pełno rtęci. Wreszcie zatkał palcem otwór 
rurki, odwrócił jq do dołu otworem i 
wstawił ostrożnie do naczynia z rtęcią. 

— Wyleje się — rzekł Borelli. 

Ale rtęć w rurce tylko trochę opadła, 
pozostawiajqc nad sobą wolnq prze- 
strzeń. 

— Naczynie i rurka stanowią rodzaj 
naczyń połączonych, prawda? — spytał 
Torricelli. — Tylko, że w naczyniach połą- 
czonych płyn powinien być w obu na 
jednakowym poziomie. 

Borelli wpatrywał się w słupek rtęci. 

— Daj, teraz ja zrobię to doświadcze- 
nie. 

— Bardzo chętnie, tylko zmierz naj- 
pierw wysokość słupka rtęci w rurce. 

— Dwie stopy i ćwierć*) — oznajmił 
Borelli. 

— A teraz weź inne naczynie i zrób to, 
co ja zrobiłem. 

Alfonso wykonał wszystko dokładnie. 

1 teraz też wysokość słupka rtęci wyniosła 

2 stopy i ćwierć. Po wielokroć powtarzali 
to proste doświadczenie i za każdym ra- 
’em otrzymywali ten sam wynik. 

— Jakie z tego wyciągasz wnioski — 
spytał zdumiony Borelli. — I co to ma 
wspólnego z wagą powietrza? 

— • Posłuchaj mnie. Nad pudełkiem 
z rtęcią wznosi się słup powietrza bardzo 
wysoki, bo sięgający aż górnych krańców 
atmosfery. Ten słup powietrza ciśnie na 
rtęć w pudełku, tak jak na wszystko, co 
widzimy naokoło. Ale gdy odwracam rur- 
kę otworem w dół i rtęć nieco opada, 
wylewając się trochę do pudełka, to nad 
poziomem rtęci w rurce nie ma powiet- 
rza, bo nie miało jak się tam dostać. Tam 
jest próżnia. Słup powietrza cisnący na 
powierzchnię rtęci w pudełku sprawia, że 
ciśnie ona ze swej strony na rtęć w 
rurce i nie pozwala jej wypłynąć. Powiet- 
rze mniej więcej zawsze jednakowo ciśnie 
na powierzchnię rtęci w pudełku i słupek 
rtęci wypadał nam dziś zawsze na takiej 
samej wysokości. 

— - Co to znaczy „ciśnienie mniej wię- 
cej jednakowe"? 

— Ciśnienie jednakowe dziś, w tym 
pokoju. Ale gdybyśmy weszli z naszym 
przyrządem na bardzo wysoką górę, to 
tam słup powietrza nie byłby już taki wy- 


soki, a więc nie cisnąłby już tak mocno. 
Wskutek tego słupek rtęci byłby niższy. 
Tak samo przekonałem się, że w czasie 
upałów, gdy powietrze jest suche, jest 
ono widocznie cięższe, bo słupek rtęci 
idzie w górę, natomiast gdy powietrze 
jest wilgotne, słupek rtęci opada. 

Ewangelisto, bój się Boga, przecież 
w ten sposób można przewidzieć nadcho- 
dzącą słotę czy upał! To wspaniały wy- 
nalazek! 

Torricelli uśmiechnął się, zadowolony 
z podziwu przyjaciela. 

— Właśnie wykonuję taki przyrząd dla 
księcia Florencji. 

— A więc to była nieprawda, gdy 
uczono nas, że natura nie znosi próżni! 
-- rozważał gorączkowo Borelli. — Bo 
jak wynika z twoich doświadczeń, po 



prostu powietrze atmosferyczne ciśnie na 
powierzchnię wody i wznosi ją przy pom- 
powaniu w górę. jak rtęć w twojej rurce. 

— I tak, jak rtęć ma ograniczoną moż- 
ność wznoszenia się w rurce pod wpły- 
wem ciśnienia atmosfery, tak samo i wo- 
da. To ciśnienie wpędzi wodę w walcu 
studni na wysokość 32 stóp*), nigdy wy- 
żej. Dlatego studnia na podwórzu zamku 
Faenza. głęboka na 36 stóp, nie dawała 
wody mimo pompowania — uzupełnił 
Torricelli. 

Alfonso stał przed pierwszym w świecie 
barometrem i patrzał na niego z podzi- 

— A wszystko zaczęło się od tej próżni 
nad słupkiem rtęci. Od próżni Torricel- 
lego. 


*) 10 m 
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Przesuwania budynków dokonywano jui wielo 
raiy w różnych krajach. Wędrówki domów odby- 
wają się szczególnie często w Stanach Zjednoczo- 
nych, Związku Radzieckim (np. przesunięcie dzie- 
siątków budynków w trakcie urbanistycznej prze- 
budowy Moskwy) i we Francji. Od kilkunastu lat 
praktykuje się to również i w naszym kraju. Wio- 
snę 1959 roku prasa polska doniosła po raz 
pierwszy o przenoszeniu obiektów budowlanych 
w całości, bez ich rozbierania, na nowe miejsca. 
Oto w śląskiej miejscowości Strzemieszyce prze- 
sunięto o około 6 metrów dwa niewielkie muro- 
wane budynki kolejowe. Po raz drugi dokonano 
podobnej operacji w styczniu 1961 roku, kiedy to 
przemieszczono o około 10 metrów budynek za- 
bytkowej rogatki grochowskiej w Warszawie. 
Trzecia przeprowadzka budynku odbyła się rów- 
nież w Warszawie; w nocy z 30 listopada na 
1 grudnia 1962 roku przesunięto tu zabytkowy 
XVII-wieczny kościół Karmelitów przy ulicy Świer- 
czewskiego. Oto opis tego przedsięwzięcia, które 
zdobyło wielki rozgłos i uznanie dla naszych inży- 
nierów na całym świecie. 

Szacowna barokowa budowla, od lat bez mola 
trzystu stojąca przy ulicy Leszno (dawna nazwa 
ulicy Świerczewskiego), już w czasie budowy Tra- 
sy Wschód — Zachód sprawiała sporo kłopotów 
budowniczym tej arterii komunikacyjnej. Piękna, 
nowoczesna arteria musiało być przeprowadzona 
na odcinku Leszna starym, wąskim i zbyt ciasnym 


dla współczesnych potrzeb komunikacyjnych ko- 
rytem tej ulicy, między Innymi wiośnie z powodu 
owego zabytkowego kościoła, „korkującego" na- 
der skutecznie ruchliwą arterię. Urbaniści wor- 
szawscy od lat zdawali sobie sprawę, że to „wą- 
skie gardło" musi być bezwzględnie zlikwidowane, 
ponieważ powoduje ono coraz większe powikła- 
nia ruchu na ważnej trasie komunikacyjnej. Po- 
wzięto wreszcie śmiałą decyzję: kościół należy 
przesunąć o dwadzieścia jeden metrów, poszerza- 
jąc w ten sposób jezdnię. 

Myśl ta wydawała się początkowo zbyt śmiała, 
dla niektórych nawet nierealna. Jokże bowiem 
przesunąć w nienaruszonym stanie budowlę o ku- 
baturze 10 500 metrów sześciennych i ciężorze 
6800 ton? W jaki sposób ów budynek przetrans- 
portować na nowe miejsce? Nie można chyba 
oprzeć się tylko na doświadczeniach wynikających 
z przesunięcia niewielkich budyneczków kolejo- 
wych w Strzemieszycach oraz równie niewielkiego 
budyneczku rogatki grochowskiej w Warszawie? 

Odpowiedzią na te pytania i wątpliwości stal 
się projekt przesunięcia kościoła, opracowany 
w Biurze Studiów i Projektów Konstrukcji Stalo- 
wych „Mostostal" w Warszawie. Warto wiedzieć, 
że był to projekt dopiero trzeciego na świecie 
przedsięwzięcia tego rodzaju, a drugiego z uwagi 
na ogólny ciężar przesuwanej budowli o charak- 
terze sakralnym. Do momentu „operacji warszaw- 
skiej" przesunięto bowiem tylko dwa budynki koś- 



cielne, oba w Stanach Zjednoczonych: w roku 
1915 w Pittiburgu kościół o ciężarze 4000 ton na 
odległość zaledwie 6,1 metra i w roku 1929 w 
Chicago sobór prawosławny o ciężarze 9000 ton 
na odległość 84 metrów I z obrotem budowli 
o 90 stopnj. 

Zasadniczą konstrukcję warszawskiego kościoła 
stanowię jego mury zewnętrzne oraz łilary we 
wnętrzu, podtrzymujące walcowe sklepienie bu- 
dowli. „Normalny", kilkukondygnacjowy budynek 
jest w swoim wnętrzu usztywniony poziomymi pły- 
tami stropów każdego piętra oraz licznymi piono- 
wymi ścianami wewnętrznymi. W kościele tych 
wszystkich usztywnień brak, a bez podobnych 
wzmocnień trudno było myśleć o jego przesuwa- 
niu i uwagi na niebezpieczeństwo pękania nie 
powiqzanych ze sobq w dostateczny sposób mu- 
rów. Zaprojektowano więc odpowiednie powiąza- 


'•k. nowijającyeh umocowane do posuwnic liny 
stalowe, obsługiwanych na zmianę przez 40 ludzi. 
Nie zastosowano napędu mechanicznego, ale na- 
pęd ręczny, okazało się bowiem, że ten drugi jest 
precyzyjniejszy i łatwiejszy do zsynchronizowania. 
Cole przesunięcie kościoła o 21 metrów trwało 
3 godziny i 49 minut. 

Podczas przesuwania kościoła 30 geodetów 
nieustannie śledziło przebieg trudnej operacji za 
pomocq różnych aparatów pomiarowych. Toleran- 
cje osiadania, odkształceń i skrętu budowli zamy- 
kały się w granicach milimetrów i ułamków stop- 
nia. Inżynierowie, technicy i robotnicy działali jak 
precyzyjni mechanicy. Odksztalcenio obiektu pod- 
czas jego przesuwania nie sięgały nawet 30 pro- 
cent dopuszczalnej tolerancji, a na murach ko- 
ścioła nie pojawiła się najmniejsza rysa. Prze* 
cały czas we wnętrzu kościoła paliły się lampy 



nia w postaci tak zwanych ściągów, czyli stalo- 
wych prętów, spinających ze sobą ściany i filary 
kościoła, Na jego walcowe, ceglane sklepienie 
o grubości zaledwie 13 centymetrów nałożono 
wzmacniajqeq powlokę żelbetowę o grubości 
8 centymetrów. Oprócz tego pomyślano również 
o pieczołowitym umocnieniu i zabezpieczeniu ca- 
łej budowli z zewnętrz; zastosowany system umoc- 
nień ze stalowych prętów i profilów przypominał 
— używając obrazowego porównania — odrato- 
wanie, jakim dawniej wzmacniano pęknięte na- 
czynia gliniane. 

Wszystkie ściany zewnętrzne i filary wewnętrzne 
powięzane zostały „na sztywno”, w płaszczyźnie 
poziomej, rusztem z potężnych belek żelbeto- 
wych o przekroju 1,0 X 1,0 m. Podsunięte pod ów 
ruszt stalowe dwutonowe posuwnice pełniły rolę 
„pojazdu", na którym odcięty od swych dotych- 
czasowych fundamentów kościół, pojechał na nowe 
miejsce usytuowania. Przesunięto go po specjal- 
nych torowiskach, wykonanych z szyn kolejowych 
ułożonych na podkładach drewnianych, spoczywa- 
jęcych z kolei na ławach żelbetowych. Wspomnia- 
ne stalowe posuwnice, przesuwały się po szynach 
za pośrednictwem licznych stalowych wałków 
o średnicy 13 centymetrów. 

Kościół sunqł po torowiskach z prędkością 9,3 
centymetra na minutę. Ciqgnęlo go pięć wciąga- 


i Świeczniki. Miejscowy proboszcz użył tu swoistych 
„aparatów pomiarowych”: na płytach ołtarzy po- 
rozstawiał w różnych miejscach... szklanki wypeł- 
nione po brzegi wodą. W czasie wędrówki kościo- 
ła nie ulała się z nich ani jedna kropla. 

Udane przesunięcie kościoła przy ulicy Świer- 
czewskiego w Warszawie było nie tylko popiso- 
wym wyczynem inżynierskim, efektem śmiałości, 
precyzji i właściwego współdziałania licznego ze- 
społu projektantów, doradców naukowych i wyko- 
nawców. Przedsięwzięcie to otwarło nowe per- 
spektywy przed polskim budownictwem arterii ko- 
munikacyjnych w gęsto zabudowanych rejonach 
miejskich. Dzięki niemu można ograniczyć wybu- 
rzenia zabudowy przeszkadzającej w wytyczaniu 
i budowie tych arterii. Oczywiście w konkretnych 
wypadkach zawsze będą decydować względy eko- 
nomiczne, podobnie jak miały one istotny wpływ 
no decyzję przesunięcia wspomnianego kościoła. 
Rozebranie tej zabytkowej budowli i odtworzenie 
jej na nowym, dogodniejszym miejscu kosztowało- 
by bowiem około 14,5 mliona złotych, podczas gdy 
na jej przesunięcie wydano około 6,3 miliona zło- 
tych, czyli około 44 procent tamtej sumy. 

A inne korzyści z tego interesującego przedsię- 
wzięcia? Zabytek architektoniczny został uchronio- 
ny przed rozbiórką, inżynierowie budowlani uzys- 
kali cenne doświadczenia w nowej dla nich dzie- 


dżinie techniki budowlanej, a urbaniści warszaw- 
scy odetchnęli i ulgą, likwidując „wąskie gardło” 
ważnej trasy komunikacyjnej. 

Technika przesuwania budowli przydaje się bar- 
dzo nie tylko przy przebudowie miejskich układów 
komunikacyjnych. Jest ona również stosowana 
z powodzeniem i to dość często, przy unowocześ- 
nianiu i rozbudowie różnego rodzaju zakładów 
przemysłowych, kiedy to niejednokrotnie zachodzi 
potrzeba ich „przemeblowania”. Przenosi się 
wówczas rozmaite, nieraz olbrzymie i ważące set- 
ki ton „nieruchomości”: zgniatacze, walcarki, mor- 


don", 800-tonowy wielki piec w hucie „Szczecin", 
marten w hucie „1 Maja”, wysoki komin i wielki 
piec w hucie „Pokój”. Ta ostatnia operacja była 
naprowdę wielkim wyczynem. Kolos o wysokości 62 
metrów i o ciężarze 2300 ton został przesunięty 
na odległość 21 metrów przy użyciu jednej tylko 
wciągarki mechanicznej, wspartej dwiema mniej- 
szymi, wyrównawczymi. Cala akcja trwała poltoręi 
godziny. A ten czas oznaczał skrócenie przestoju 
wielkiego pieca o pełne dwa miesiące, co w prze- 
liczeniu na jego produkcję wynosiło kilkadziesiąt 
tysięcy ton surówki... 



teny, wielkie piece, kominy fabryczne, wieże wy- 
ciągowe i różne inne obiekty. Nasz przemysł mo 
już na swoim koncie wiele takich operacji, stano- 
wiących godne uwagi osiągnięcia polskiej myśli 
technicznej. Oto kilka przykładów z tej dziedziny. 

W kopalni węgla „Moszczenica" przesunięto 
stalową konstrukcję wieży wyciągowej o wysokoś- 
ci 42 metrów i ciężarze około 210 ton, którą zmon- 
towano poprzednio w odległości 15 metrów od 
szybu. Wieżę przesunięto nad „studnię” szybu za 
pomocą kilku ręcznych wciągarek w ciągu półtorej 
godziny. Dzięki temu przyspieszono okres monta- 
żu wieży o około 5 miesięcy. W tym czasie bo- 
wiem, gdy budowano stalową konstrukcję obok 
szybu, można było w nim prowadzić normalne ro- 
boty górnicze. Gdyby zaś wieżę budowano od po- 
czątku nad szybem, roboty te musiałyby byc 
przerwane na okres wielu tygodni. 

Przesuwane też były takie no przykład „drobiaz- 
gi”, jak 300-tonowy piec grzewczy w hucie „Boil- 


W Warszawie przeprowadzono następną wielką 
techniczną operację w zakresie przesuwania bu- 
dowli. Obrócono i przesunięto zabytkowy pałac 
Lubomirskich na placu Żelaznej Bramy, tak aby 
budowla ta, stojąca poprzednio na placu ukośnie, 
zamknęła kompozycyjnie historyczne założenie ur- 
banistyczne, zwane Osią Saską. W pracowni Oi- 
ganizacji Montażu Biura Studiów i Projektów Kon 
strukcji Stalowych „Mostostal" wykonano prace 
projektowe w tym zakresie, ustalono techniczny 
przebieg wielkiego przedsięwzięcia i opracowano 
harmonogram robót wstępnych oraz obrotu pała- 
cu. Budowla waży 8125 ton i ma 20 260 m' ku- 
batury. 

A oto wyliczenie kolejnych czynności, które 
przeprowadzono (nie licząc wyburzeń nie mają- 
cych wartości historycznej i architektonicznej 
skrzydeł pałacu), aby gmach przygotować do 
przesunięcia na trasie długości 77,78 m, z obro- 
tem o 74 stopnie po luku o promieniu długości 


60,217 m. No całej trasie przesunięcia wykonano 
wykop o głębokości 2 m, obramowano każdą 
i konstrukcyjnych ścian budynku stalowymi ob- 
rieinicami i zabetonowano je w tych ścianach, 
następnie zabetonowano płytę, na której ułożono 
torowiska, potem zmontowano posuwnice i po- 
przecznice i wreszcie odcięto budynek poniżej 
słupów piwnicznych od starych fundamentów. 

Przesunięcie pałacu Lubomirskich trwało zale- 
dwie kilkanaście godzin, przy zastosowaniu spe- 
cjalnych dźwigników hydraulicznych. Trzynaście 
par urządzeń ustawiono za budynkiem przygoto- 
wanym do podróży, tzn. już odciętym od funda- 
mentów, i z zabezpieczonymi specjalną konstruk- 
cją usztywniającą, filarami, Dźwigniki były poru- 
szane pompami o napędzie elektrycznym. Urzą- 
dzenia te, automatycznie zaklinowujące się na 
szynach półkolistych torowisk, przesuwały budow- 
lę ruchem posuwistym, pchając budynek i jedno- 
cześnie jakby krocząc za nim. 


Budynek toczył się na 1400 stalowych wałkach, 
uzyskanych z osi wagonowych. Wysuwające się 
spod budynku wałki były przewożone pod nim 
z powrotem do przodu na specjalnych wózkach 
' ponownie układane na torowiskach. Prędkość 
ruchu przesuwanego budynku regulowały samo- 
czynne synchronizatory, zapewniające dokładne 
utrzymanie wyznaczonego kierunku ruchu. Budy- 
nek przesuwał się swym prawym bokiem po luku 
z prędkością 8 — 10 cm na minutę. 

Do przesunięcio pałacu Lubomirskich zużyto 
łącznie ok. 700 ton stali, z czego 92% odzyskano 
po wykonaniu całej operacji. Pozostałe 8% stali, 
to obrzeżnice, pozostawione w konstrukcyjnych 
ścianach budynku jako ich wzmocnienie. Koszt 
przesunięcia zabytkowego pałacu byl dwukrotnie 
mniejszy od kosztu ewentualnej rozbiórki obiektu 
i jego ponownego wzniesienia. W okresie naj- 
większego nasilenia robót przy obracaniu budyn- 
ku zatrudnionych było około 70 robotników. 

(WS) 
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MOTORYZACYJNE 


MOTORYZACJA 

MOJE 

HOBBY 


Niejednokrotnie słyszy się powiedzenie: moto- 
ryzacja to moje hobby. I rzeczywiście dla wielu 
ludzi samochód i problemy z nim związane są ich 
życiową pasją. Nie wszyscy jednak posiadoją sa- 
mochody i nie wszyscy swoje motoryzacyjne zami- 
łowania mogą ulokować w użytkowanie własnego 
pojazdu, a także w jego udoskonalanie i konser- 
wację. 

Otóż zainteresowania motoryzacyjne znajdują 
swój wyraz w całym szeregu form zbieractwa. 
Hobby motoryzacyjne to nie tylko własny samo- 
chód. Można znaleźć wiele ciekawych i poucza- 
jących sposobów, które pasjonują i przynoszą 
wielką satysfakcję zarówno młodym jak i doros- 
łym miłośnikom motoryzacji. 

Tutaj chciałem wymienić tylko przykładowo nie- 
które ze znanych form kolekcjonerstwa, które już 
dzisiaj są bardzo popularne. W przyszłości, może 
niektórym z nich poświęcę kolejne odcinki „Ga- 
węd motoryzacyjnych". 

Obecnie najbardziej popularne jest zbieranie 
modeli samochodów, które produkowane są przez 
firmy specjalizujące się w tworzeniu miniatur po- 


jazdów z metalu, z mas plastycznych, z drewna, 
a nawet z papieru. 

Różne są rodzaje pojazdów.' Są samochody hi- 
storyczne, nowoczesne, wyścigowe, sportowe, cię- 
żarowe, specjalne, motocykle, a także pojazdy 



wojskowe, pojazdy i maszyny budowlane itd. Nie 
ma już dzisiaj możliwości kolekcjonowania wszyst- 
kich pojazdów. Trzeba wybrać jeden z działów te- 






go zbieractwa. Pewien mój znajomy posiada np. 
kilkaset modeli różnych samochodów marki „Fiot". 
Inny zbiera te samochody, które brały udział 
w rajdzie Monte Carlo. Ja sam kolekcjonuję mo- 
dele reprezentujące historyczny rozwój pojazdów. 

Znane jest również kolekcjonerstwo breloczków 
do kluczyków samochodowych. Tutaj też róźnorod- 
dność i możliwości sq kolosalne. Spotyka się bre- 
loczki firmowe, krajoznawcze, z miniaturami róż- 
nych przedmiotów, z małymi urzqdzeniami użyt- 
kowymi (miarka, scyzoryk, przybory do nici), z wi- 
zerunkami starych samochodów ita. 

Do mniej znanych, ale także ciekawych przed- 
miotów kolekcjonerstwa należq plakietki rajdowe. 
Mam przyjaciela, który posiada ićh około tysiqca. 

Znaki fabryczne to dość niebezpieczna forma 
zbieractwa, gdyż po pierwsze, trudno je dostać 
jako przedmioty osobno występujqce i w wielu 



przypadkach miłośnicy tego rodzbju kolekcji de- 
<vastujq samochody, a po drugie, jeśli można je 
nabyć w sklepie to kosztujq drogo. Dlatego też 
radziłbym zbierać wizerunki znaków fabrycznych 
wycinane z czasopism, prospektów itp. Można je 
pięknie układać w klaserze lub wklejać do ze- 
szytu. 

O wiele łatwiejsze jest kolekcjonowanie różnych 
znaków samochodowych, w tym i firmowych, prze- 
znaczonych do wpinania w klapę marynarki. Zna- 
ki takie, dla celów reklamowych, rozdaję różne 
firmy na wystawach, salonach samochodowych, 
targach międzynarodowych, czy przy innych oka? 

Ciekawe i pouczające, chociaż zabierające du- 
żo miejsca, jest zbieranie prospektów firmowych. 

Na pograniczu hobby motoryzacyjnego i filate- 
listyki jest kolekcjonowanie znaczków pocztowych 
o tematyce motoryzacyjnej. Podobnie zresztq zbie- 
ranie etykiet od pudełek zapałczanych o tej te- 
matyce jest również dziedzinę filumenistyki. 

Zaczętkiem zbieractwa muzealnego jest gro- 
madzenie starych części i akcesoriów samochodo- 
wych, jak np. trąbek, kapsli od kół, świec samo- 
chodowych itd. Wymaga to jednbk dużej znajo- 
mości techniki i historii postępir technicznego, 
gdyż inaczej miejsce, w którym grbmadzimy nasze 
„zdobycze", staje się w efekcie żbiornicę złomu. 

A oto inne formy zbieractwa motoryzacyjnego, 
które jedynie wymienię, gdyż nawót na najkrótsze 
ich omówienie nie wystarczy miejsca: 



— opakowania o tematyce motoryzacyjnej (cu- 
kierków, czekolady, cukru, a nawet alkoholi); 

— afisze o imprezach motoryzacyjnych, wyści- 
gach, rajdach, salonach samochodowych, pro- 
pagujęce bezpieczeństwo ruchu drogowego 
itp.; 

— serwetki papierowe z wizerunkami pojazdów; 

— porcelana i szkło ze zdobnictwem o tematyce 
samochodowej (talerzyki, szklanki, kieliszki, 
popielniczki) ; 

— kartki pocztowe przedstawiajqce pbjazdy; 

— inne rysunki, fotografie i obrazki o tejże te- 

— galanteria tego typu co spinki do rękawów, 
krawaty (widziałem nawet szelki ozdobione 
starymi samochodami; sam mam takie zasłony 
w oknie, ściereczki w kuchni i dwa obrusy)! 



■sięzki o tematyce motoryzacyjnej (biblioteka 
muzeum samochodowego w Turynie liczy kil- 
kanaście tysięcy tomów); 

— regulaminy rajdów; 

— mapy samochodowe; 

— inne przedmioty reklamowe ozdobione zna- 
kiem fabrycznym lub wizerunkiem pojazdu. 

Jak więc widzimy motoryzacja może być przed- 
miotem wszechstronnego zbieractwa. Wybierzcie 
któreś z proponowanych. Na pewno znajdziecie 
w tym wiele przyjemności, która potrafi pochłonąć 
was bez reszty. 

A. M. R 



W celu otrzymania odbita fotogra- 
ficznej tekstu czy rysunku bez użycia 
a p a r atu fotograficznego możemy po- 
służyć się następującym tanim sposo- 
bem: 

W przygotowanej ciemni (w łazience 
lub kuchni), przy zapalonej czerwonej 
żarówce, otwieramy książkę na stronicy, 
którą chcemy skopiować i kładziemy na 
nią tych samych rozmiarów papier foto- 
graficzny. Papier przykładamy emulsją do 
druku i przykrywamy go szklaną płytą. 
vV przypadku, gdy papier niezbyt dokład- 
nie przylega do druku, w czterech rogach 
szklanej płyty kładziemy ciężarki niewiel- 
kich rozmiarów. Następnie, nad tak przy- 
gotowaną całością, umieszczamy normal- 
ną żarówkę elektryczną i przez przekrę- 
cenie kontaktu włączamy ją do prądu na 
itiika sekund. Następuje wówczas ekspo- 
zycja, czyli naświetlenie papieru fotogra- 
ficznego „od tyłu". Czas tej ekspozycji 
zależy od grubości papieru fotograficzne- 
go, ostrości światła, odległości żarówki 
od papieru, rodzaju tekstu, który chcemy 
skopiować. Przy założeniu, że mamy czuły 
papier fotograficzny i 40 watową żarówkę 
umieszczoną w odległości 75 cm od dru- 
ku oraz druk na papierze kredowym — 
czas naświetlania powinien wynosić oko- 
ło 3 sekund. Następnie, naświetlony pa- 
pier kładziemy do wywoływacza fotogra- 
ficznego, utrwalacza, myjemy i suszymy. 
Później, również w ciemni, przykładamy 
do niego drugą kartkę papieru fotogra- 
ficznego, emulsją do emulsji i ponownie 
naświetlamy. Tym razem naświetlanie 
powinno trwać od pół do 2 minut. 

Możemy także sami sporządzić papier 
fotograficzny (światłoczuły). Potrzebny 


nam będzie wówczas 20-procentowy 
roztwór żelatyny w wodzie (można użyć 
do tego zwykłej, bezbarwnej żelatyny sto- 
sowanej w gospodarstwie domowym) i 
dodać do niego w stosunku 1:1 nasycone- 
go wodnego roztworu chromianu potasu 
.(K 2 Cr0 4 ) lub dwuchromianu potasu 
(K 2 Cr 2 0 7 ). Po dokładnym wymieszaniu 
obu roztworów, które powinno odbywać 



nym wysuszeniu mamy już proste i tanie 
płyty fotograficzne. 

Należy jeszcze dodać, że stosując sa- 
mą żelatynę z chromianem lub dwuchro- 
mianem potasu, otrzymujemy odbitki w 
barwach czerwono-brązowych. Chcąc 
otrzymać rysunek biało-czarny należy do 
żelatyny z solami chromu dodać parę 
gramów sadzy. 

KRYSTYNA PRZEZOZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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W dżunglach Amazon'<i, na piaszczy- 
stych terenach pustyń Azji Środkowej, na 
Dalekiej Północy i w gąszczach Afryki, 
nad Morzem Śródziemnym i w nieprze- 
bytej tajdze — wszędzie, na całej ^ kuli 
ziemskiej można spotkać ludzi, których 
zawód należy niewątpliwie do najbar- 
dziej pasjonujących — archeologów. 

Archeolodzy prowadzą prace wykopa- 
liskowe. odkrywają pozostałości staro- 
żytnych miast, najróżniejsze przedmioty, 
którymi posługiwano się w dawnych cza- 
sach. Dla archeologa każde odkrycie jest 
cenne: i ruiny dawnego królestwa, i zni- 
szczone świątynie, i resztki ubrań, i 
szczątki naczyń, zgubione monety, guzi- 
ki, starożytne rękopisy, jak również róż- 
nego rodzaju rysunki. Przedmioty te. 
gromadzone w ziemi na przestrzeni wie- 
ków i tysiącleci, dają nam odpowiedź na 
pytanie — jak żyli ludzie w odległych 
epokach. 

Nie tylko skarby znolezione w grobow- 
cach władców, ale również i zwykłe 
przedmioty codziennego użytku, którymi 
posługiwano się w starożytnych czasach, 
stanowią dla uczonych ważne odkrycie. 


To właśnie dzięki nim dowiadujemy się 
jak przed wiekami prowadzono gospo- 
darstwo domowe, jakich używano przed- 
miotów i narzędzi, jakiego typu stosunki 
łączyły ludzi w owym okresie, a także 
jaka była ówczesna kultura. 

Nie myślcie, że odkrycia archeologicz- 
ne to rzecz prosta i łatwa. Znaleziono na 
przykład pozostałości starożytnego gro- 
bowca i wszystko stało się od razu jasne: 
w jakim okresie, w jaki sposób i jak żyli 
ludzie, zamieszkujący kiedyś dane teryto- 
rium. Rozumowanie zupełnie błędne. Naj- 
częściej. niestety, bywa wręcz odwrotnie. 
Badania archeologiczne wymagają od 
archeologów nie tylko wnidiwej. skrupu- 
latnej i wszechstronnej wiedzy, ale rów- 
nież i przeprowadzania bardzo wielu ze- 
stawień i porównoń. by w rezultacie dojść 
do naukowo uzasadnionych wyników. 

Na przestrzeni wielu, wielu lat archeo- 
lodzy posługiwali się najróżniejszymi 
prymitywnymi narzędziami, pomagojący- 
mi im w uciążliwej i żmudnej pracy, wy- 
magającej ogromnej cierpliwości i nie- 
jednokrotnie wręcz jubilerskiej dokład- 
ności. 

Archeolog uzbrojony był w łopatę, pra- 
cował przecież przy wykopaliskach, w ma- 
larski pędzelek, służący do oczyszczania 
z pyłu i piasku znalezionych przedmio- 
tów, w pincetę — do chwytania drobnych 
przedmiotów oraz ich elementów, w lupę 
do oglądania najdrobniejszych rys i za 
głębień, napisów i cyfr znajdujących się 
na znalezionych przedmiotach, w ołówek, 
węgiel i farby, służące do naszkicowania 
znaleziska. 



W obecnych czasach arsenał pracy narzędzi ar- 
cheologów, a takie i środków technicznych, po- 
większył się o najnowsze i niewspółmiernie bar- 
dziej skomplikowane urządzenia. Archeologom 
przyszły w sukurs nauki ścisłe. 

Bordzo często, w zasadzie prawie zawsze, uczo- 
ny-archeolog musi wykryć i porównać tysiące da- 
nych, dotyczących takich samych przedmiotów 
znalezionych w różnych okresach, w różnych miej- 
scach oraz przez różne ekspedycje, aby na pod- 
stawie owych danych wyciągnąć właściwe wnioski. 

Weźmy dla przykładu starożytne monety, ale nie 
monety w ogóle, o tylko te, które zostoly znalezio- 
ne na północnym. wybrzeżu Morza Czarnego. Każ- 
da z tych monet posiada swoją metrykę, w któ- 
rej zapisuje się absolutnie wszystko co o danej 


Coraz bardziej przydatną w archeologii staje 
się fizyka. Zapytacie, w czym archeologowi może 
pomóc ta nauka? Odpowiedź jest prosta: swymi 
precyzyjnymi metodami. 

Zapewne dla nikogo nie jest tajemnicę, że w 
większości wykopalisk archeologicznych znajduje 
się wyroby z wypalonej gliny. Zarówno narody 
starożytnego Egiptu, jak i narody Mezopotamii 
i Grecji, i plemiona starohinduskie, używały w 
swoich gospodarstwach najprzeróżniejszych przed- 
miotów wyrabianych z gliny. W czasie badań tych 
bezcennych skorup odkryto zadziwiajęce zjawisko: 
okazało się, że glina ma zdolność zapamiętywa- 
nia charakterystycznych cech pola magnetycznego 
Ziemi, które istniało w czasie jej obróbki! Gdyby 
znaleźć metodę rozwiązania tego glinianego 



monecie wiadomo, poczynając 
miejsca jej znalezienia, poprzez miejsce'3 
jej wybicia, metal, z którego została wy -A 
konana, jej wartość pieniężną, wartość 
kursu obiegowego, wartość, jaką miale 
dla innych narodów w danej epoce, t 
a kończąc na specjalnym wykazie 
znalezionej monety. 

Monet jest bardzo dużo, ich 
charakterystycznych również. W 
sposób je uogólnić, podzielić, przeana- 
lizować, aby dojść do ścisłych nauko- 
wych konkluzji? Wszak monety mogę 


W podobnych przypadkach, orcheo 
łodzy sięgają do metody statystyki mc 
tematycznej, do teorii informacji orazję 
do innych nauk, bez których byłaby nie- 
możliwa obecnie cybernetyka, czy tech- 
nika obliczeniowa. Posługując się tymi 

metodami, ci współcześni „czarodzieje" ■ 
zaczęli systematyzować olbrzymią ilosc* » i 
sprzecznych danych, dotyczących monet, 
sterty opisów i charakterystyk — i wszy- 
stko przeliczyli na maszynach elektro- 
nowych. Otrzymany maszynowy wynik 
dal uczonym nowe dane o handlowych ć 
i kulturowych więzach narodów zamiesz-4_ 
kujących północne wybrzeża Morze 


Czarnego. 


— • uczeni mogliby określić 
[dokładnie nie tylko epokę, w któ- 
zostal wykonany znaleziony przed- 
t, ale i dokładną datę jego wy- 
tobu. Otóż fizycy dają klucz do tego 
szyfru. Potrafią oni znajdować wielkość 
_ pola magnetycznego Ziemi, zmieniają- 
Gł.cego się w określony sposób na prze- 
strzeni wieków. Archeolodzy i fizycy po- 
równują charakterystyki pola magne- 
■ tycznego znalezionego przedmiotu z 
' krzywą zmian pola magnetycznego Zie- 
mi w różnych epokach. Punkt styczny 
dwóch charakterystyk — jest właśnie 
narodzin znalezionego przedmio- 


Zapewne słyszeliście wszyscy o zdję- 
ciach fotograficznych z lotu ptaka — 
jednej z metod badawczych różnych 
L dziedzin nauki — m. in. geofizyki. Otóż, 
^od niedawna, owe zdjęcia są bardzo 
przydatne w archeologii, służąc archeo- 
logom w charakterze uważnego zwia- 
■ dowcy. Precyzyjne i czule przyrządy po- 
zwalają utrwalić nawet najmniejsze 
zmiany terenu. 

Dzięki utrwaleniu tych zmian, niedo- 
li strzegalnych dla niewtajemniczonych, 
' Ł . specjaliści potrafią określić niemalże 
j> bezbłędnie, czy w danej okolicy znajdu- 
ją się zabytki archeologiczne. Jeśli oka- 



że się, że no danym terenie istnieją 
przedmioty interesujące archeologów, to 
w ślad za zwiadowcą podążają „sape- 
rzy" — archeolodzy, którzy przy pomocy 
specjalnych przyrządów, przypominają- 
cych wykrywacze min, usiłują odnaleźć 
obiekty do badań. Tradycyjny kilof i ło- 
patę zaczyna wypierać specjalna geofi- 
zyczna aparatura, bardziej wszechstron- 
na ze względu na swoje możliwości. 

Specjaliści twierdzą, iż obecnie moż- 
na przeprowadzać badania archeolo- 
giczne, nie dokonując uprzednio prac 
wykopaliskowych. W tym celu należy 
wywiercić w ziemi otwór i wpuścić weń 
kamerę telewizyjną. Siedząc na górze, 
na powierzchni i sterując kamerą tele- 
wizyjną, archeolog może obserwować 
na ekranie telewizora obraz starożytnej 
budowli, ukrytej pod ziemią. Obraz ten 
jest bardzo dokładny i odzwierciedla 
wszelkie detale danego obiektu. Otwór, 



Metodą, którą opisaliśmy, bardi 
teresują się archeolodzy, gdyż wykli 
możliwość zniszczenia, czy chociażby 
uszkodzenia zabytku znajdującego się 
pod ziemią, czemu nie sposób było za- 
pobiec rozpoczynając prace od wyko- 

Przejdżmy teraz do chemii. Jej osiąg- 
nięcia archeolodzy wykorzystują głównie 
do konserwacji unikalnych drewnianych 
zabytków. 

Dla archeologów z przełomu XIX i XX 
wieku, konserwacja drewnianych zabyt- 
ków stanowiła poważny problem. W rze- 
czy samej: jak uchronić przed zniszcze- 
niem łodzie odważnych Wikingów, z ich 
urządzeniem i osprzętem, znalezione nr 


Z tym problemem archeolodzy zwró- 
cili się do chemików, prosząc o sprepa- 
rowanie specjalnych roztworów konser- 
wacyjnych, które uchroniłyby od znisz- 
czenia przedmioty z drewna, liczące so- 
bie setki lat. 

Dla owych celów, chemicy zapropo- 
nowali różne metody. Niektórzy z nich 
sugerowali zastąpienie wody, znajdują- 
cej się w drewnie — parafiną. Niestety, 
metoda ta jest bardzo żmudna i trudna, 
a ponadto może być przydatna tylko przy 
konserwacji drobnych przedmiotów. 

Znane są też inne sposoby konserwa- 
cji drewna: poprzez powolne ich wysu- 
szenie w gipsowych formach, suszenie 
w niskiej temperaturze, czy też za pomo- 
cą specjalnych preparatów chemicznych. 



Jednak te metody zaledwi 
rozwiązują problem. 

Dopiero zupełnie niedawno rosyjscy 
uczeni wynaleźli syntetyczną mieszankę 
służącą do konserwacji dużych drew- 
nianych konstrukcji. Całe staroruskie 
odkryte przez archeologów w 
1970 r., zostało odrestaurowane przy 
pomocy tej właśnie nowej metody. 
Umożliwia ona wysuszenie i umocnienie 
odnalezionych przedmiotów na miejscu 
wykopaliska zaledwie w czasie doby. 

Matematyka, fizyka i chemia weszły 
na trwale do archeologii. Wzbogaciły 
one tę humanistyczną naukę o dokład- 
i ścisłość metod przyrodoznaw- 
czych. Kompleksowe badania archeolo- 
giczne stawiają dopiero pierwsze kroki. 
Tym niemniej, dzięki owej ścisłej współ- 
pracy tej dziedziny wiedzy z innymi nau- 
kami, archeolodzy doszli już do wielu 
cennych rezultatów. 

W. K. 



Tylko dla zręcznych 

Wielu radioamatorów posiada uszko- 
dzony głośnik i zastanawia się, czy i jak 
można go naprawić. Niektórzy przepro- 
wadzają nawet próby latania membran, 
prostowania resorów głośnika itp. 
Wszystkie tego rodzaju poczynania sq 
jednak z góry skazane na niepowodze- 
nie. W warunkach amatorskich napra- 
wienie głośnika jest niemożliwe. Dlatego 
też z głośnikami należy obchodzić się 
bardzo ostrożnie i chronić je od uszko- 
dzeń, przede wszystkim mechanicznych. 
Skoro jednak mamy już uszkodzony głoś- 
nik, to warto go jakoś wykorzystać. Mo- 
żemy rozebrać go na części i wyjąć silny 
magnes, który jest duszą każdego głoś- 
nika. 

Rozbieranie głośników nie jest trudne 
(mamy na myśli głośniki mniejszej mocy, 
o małych rozmiarach), ponieważ są one 
przeważnie po prostu sklejane. Dlatego 
też wystarczy niezbyt mocno uderzyć 
młotkiem w grzbiet noża, przyłożonego 
do spojenia metalu z ferrytem (magnesy 
głośników są przeważnie ferrytowe), aby 
rozdzielić oba elementy (rys. 1). W ten 
sposób uzyskamy silny magnes ferrytowy 
w kształcie pierścienia. Dwa takie pierś- 
cienie (najlepiej jednakowych rozmiarów) 
wykorzystamy do budowy ciekawej za- 
bawki. pokazanej na rys. 2. Jest to, 
umieszczony na podstawce niewielkich 
rozmiarów, walec, na dnie którego znaj- 
duje się metalowy punkt. Do podstawy 
urządzenia przyłączony jest, za pomocą 


giętkiego przewodu, pręt żelazny. Zada- 
nie polega na tym, aby ostrzem pręta 
dotknąć do punktu metalowego na dnie 
walca. Spowoduje to zaświecenie białej 
żarówki. Jeśli jednak, w trakcie wkłada- 
nia lub wyjmowania pręta, dotkniemy 
przypadkowo do samego walca, zaświeci 
żarówka czerwona, sygnalizująca nie- 
udaną próbę. 

I to wszystko? Też mi zabawa! Przecież 
to bardzo proste... pomyśli w tej chwili 
większość czytelników. Proste? Ano, zo- 
baczymy... Przede wszystkim należy zbu- 
dować naszą zabawkę. Na rys. 3 poka- 
zana jest jej wewnętrzna konstrukcja, bez 
podania wymiarów, ponieważ należy do- 
stosować je do posiadanych magnesów. 
Pewnej dokładności wymaga wykonanie 
centralnego walca, pozostałe elementy 
mogą być zupełnie dowolnych wielkości. 
Należy jedynie pamiętać, że w podstawie 
naszej zabawki ma zmieścić się plaska 
bateria (o napięciu 4,5 V). 

Centralny cylinder wykonany jest z 
blachy aluminiowej, miedzianej lub cyn- 
kowej nie posiadającej właściwości mag- 
netycznych. Blacha żelazno nie nadaje 
się do tego celu. Średnica cylindra po- 
winna być taka, aby nasze magnesy swo- 
bodnie, lecz bez zbytniego luzu, przesu- 
wały się po nim. Dolny magnes spoczy- 
wa na wsporniku, na wysokości około 
1 — 2 cm ponad podstawą. Wsporni- 
kiem może być po prostu dość gruba za- 
łożona na walec gumka recepturka. Dru- 
gi magnes, górny, nie wymaga żadnego 
mocowania. Utrzymuje on się samoczyn- 
nie na pewnej wysokości ponad dolnym 
magnesem w wyniku siły odpychania wy- 
stępującej pomiędzy magnesami. (Uwa- 
ga: po odwróceniu jednego z magnesów 
będą się one oczywiście przyciągać!). 
Pręt żelazny powinien mieć średnicę oko- 
ło 4 — 6 mm. Jego powierzchnię należy 
starannie oczyścić z rdzy, aby dobrze 
kontaktował ze ścianką cylindra. Dłu- 
gość pręta powinna być o około 4 — 5 
cm większa, niż wysokość cylindra. Punkt 
metalowy na dnie to po prostu wbita w 
podstawkę pinezka. Schemat połączeń 
elektrycznych pokazany jest na rys. 4. 
Gotowe urządzenie można dodatkowo 
osłonić rurą z tektury (o średnicy nieco 
większej od średnicy zewnętrznej magne- 
sów). Osłona ta nie powinna jednak 
utrudniać niewielkich ruchów magnesów, 


Cu/inder 




Rys. 2 Wyy/ąct zewnętrzny zabawki 
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Rys. 3. Budowa wewnętrzna urządzenia 



Rys. 4 Schemat połączeń elektrycznych 


jakie mogq występować podczas wpro- 
wadzania pręta do wnętrza walca. 

Wykonanie zabawki nie jest trudne. 
Znacznie trudniejsze jest trafienie w śro- 
dek dna walca bez zaświecenia czerwo- 
nej żarówki. Jest to — zgodnie z tytułem 
— zabawka tylko dla zręcznych. 

ini. KONRAD WIDELSK! 



P L E T W O W I 

Taka robocza nazwę otrzymał pojazd, 
na którym będziecie mogli pływać na ba- 
senach i po stawach. Jeżeli macie płet- 
wy, których używacie do pływania, to już 
poważna część wydatków jest poza wami. 

Nasz pojazd utrzymuje się 'na powierz- 
chni wody na czterech dętkach samocho- 
wych, a posuwa się dzięki płetwom 
umieszczonym na ręcznie poruszanych 
dźwigniach. Pokład zbudowany jest z 
cienkich desek, sklejki i listew. Całość 
jest więc niezatapialna, co ma olbrzymie 
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znaczenie dla bezpieczeństwa pływania. 

Do budowy potrzebne nam będą płet- 
wy (możliwie o największej powierzchni) 
i dętki samochodowe, które możecie ku- 
pić w zakładzie zajmującym się wulkani- 
zacja, w cenie od 30 — 40 zł za sztukę. 
Mam tu na my^li dętki łatane, które są 
przez to tańsze od nowych, a dla nas 
zupełnie wystarczające. 

Cały pokład,, wraz z dźwigniami do 
płetw, wykonany jest z deseczek — listew 
i z kawałków sklejki o różnej grubości, 




które można kupić w specjalistycznym 
sklepie lub w zakładzie stolarskim. Koszt 
ich wynosi około 140 zł. (Jeżeli wszystko 
będziecie zmuszeni kupić i nic nie uda 
się wygospodarować z własnych zapa- 
sów, całkowity koszt pojazdu wodnego w 
najgorszym przypadku sięgnie 400 zł). 

Pierwszą czynnością montażową, którą 
musimy wykonać, jest połączenie desek 
poziomych (krawędzi pokładu) z krzyżul- 
cami stanowiącymi wzmocnienie i opar- 
cie. Miejsca połączeń należy posmaro- 
wać klejem wikol. Gwoździe lub wkręty 
umieścimy w punktach oznaczonych na 
rysunkach. Kiedy będziemy mieli gotowe 
już obydwa boki pokładu, przystąpimy do 
przewiercenia otworów i osadzenia w 
nich drążka z możliwie twardego drew- 
na. Otwory te powinny być nieco więk- 
sze od średnicy drążka. Do ich wykona- 
nia potrzebny nam będzie świder o okre- 
ślonej średnicy, wiertarka i okrągły pil- 
nik — zdzierak do wygładzenia otworu. 
Po wywierceniu otworów (oczywiście do- 
kładnie prostopadłych do powierzchni 
desek) i posmarowaniu ich klejem, wciś- 
niemy drążek. 

Teraz do boków pokładu przybijemy 
lub przykręcimy kawałki sklejki o gruboś- 
ci minimum 10 mm. Pokład stanie się już 
sztywny i będziemy mogli przymocować 
do niego deseczkę z dwiema listewkami, 
służącą do oparcia nóg. Oparcie to moż- 
na regulować przez przykręcanie go w 
różnych położeniach śrubami plastykowy- 
mi (takimi jakie są w desce miski sede- 


sowej). Przystąpimy teraz do najtrudniej- 
szego zadania, do wykonania dźwigni 
zakończonych „sztuczną stopą", na którą 
założymy płetwy. Konstrukcja ich jest 
iak pomyślana, żeby można je było za- 
kładać i zdejmować. Dźwignie zrobimy 
według podanych wymiarów z kawałków 
sklejki grubości 10 mm i 18 mm, połączo- 
nych ze sobą gwoździami i klejem. W 
górnej części dźwigni przykleimy krótki 
drążek. Po sklejeniu i zbiciu gwoździami 
sklejek przewiercimy otwór, większy oczy- 
wiście niż średnica drążka osadzonego 
pod pokładem. Aby zmniejszyć tarcie 
dźwigni o drążek, można obić go kawał- 
kiem blachy cynkowej, mosiężnej lub 
miedzianej, a w miejscu zamocowania w 
krzyżulcach założyć podkładkę dystanso- 
wą wykonaną ze ścinków płytek PCW lub 
ze sklejki. Drugą taką podkładkę wsunie- 
my na drążek po włożeniu dźwigni. 
Dźwignię przed wysunięciem zabezpie- 
czymy zawleczką przełożoną przez otwór 
na końcu drążka. Do krzyżulców od środ- 
ka przybijemy listwy, służące do przymo- 





cowonia poprzecznych desek z pływaka- 
mi. Na końcach desek wywiercimy otwo- 
ry i założymy cztery wspomniane plasty- 
kowe śruby. Przybijając klocki z listew 
zabezpieczymy deski przed przesuwaniem 
na boki. 

Każda z dwóch desek pływakowych 
będzie miała kilka otworów umożliwia- 
jących przesuwanie pływaków do przo- 
du lub do tyłu w celu zmiany położenia 
środka ciężkości całego pojazdu. Do 
bocznych krawędzi desek musimy przy- 
bić kawałki sklejki do założenia dętek. 
Długość pasa sklejki musi być tak do- 
brana, żeby dętka bez powietrza dale 
się na niego wcisnąć jak na prawidło. 
Po napompowaniu pompką posiadająca 
odpowiedni wężyk i nakrętkę, dętka moc- 
no zaciśnie się na sklejce. Dętki powinny 
być napompowane do objętości nieco 
przekraczającej ich podstawowy kształt. 
Na wszelki wypadek zabierzemy ze sobą 
dętkę zapasową, którą umieścimy za 
oparciem mtędzy dwiema deskami. 

Gotowy pojazd po uprzednim dokład- 
nym wygładzeniu powierzchni oraz kilka- 
krotnym zagrUntowaniu pomalujemy la- 
kierem bezbarwnym lub olejną farbą wo- 
doodporną, aby zabezpieczyć go przed 
szkodliwym dliałaniem wilgoci. Po spusz- 
czeniu gotowego już płetwowca na wodę 
wyregulujemy położenie oparcia stóp 


i .pływaków tak, żeby pojazd przyjął ide- 
alnie poziome położenie -o stopy mocno 
opierały się • 0 podpórkę. Przesuwanie 
dźwigniami wprawi pojazd w ruch. Praca 
jódną płetwą a dodatkowe hamowanie 
drugą (skrajne dolne położenie płetwy) 
spowoduje powolny zwrot. Zabierzemy ze 
sobą małe wioselko zrobione z deski, któ- 
re ułdtwi nam manewrowanie, szczegól- 
nie przy cofoniu. jeżeli będziemy łowić 
ryby lub opalać się, możemy pokład po- 
większyć przez dołożenie deseczek obok 
pływaków, zostawiając tylko szczeliny na 
dźwighie płetw. 

Płetwowiec wykonany według wyżej po- 
dbnego opisu i rysunków został wypróbo- 
wany na basenie międzyszkolnego ośrod- 
ki sportowego w Wdrszawie przy ul. Ge- 
odetów. za co wyrażam wdzięczność dy- 
rektorowi ośrodka mgr H. Rydzowi. 

Przypominam, że przy pływaniu ko- 
nieczrte jest zachowanie wszelkich środ- 
ków ostrożności i że korzystanie z dobro- 
dziejstw pływania jest dozwolone jedynie 
dla posiadaczy kart pływackich. 

Ogłaszamy konkurs na nazwę opisane- 
go pojazdu, gdyż płetwowiec jest tylko 
jego nazwą roboczą. 

Listy prosimy przósyłać pod adresem 
redakcji. 

mgr ini. K. CHORZEWSK! 
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KOŁO ZAMACHOWE 
ZAMIAST SILNIKA 


Próby wykorzystania kola za- 
machowego joko napędu do sa- 
mochodu prowadzone były od 
dawna, lecz wyniki, uzyskiwane 
dotychczas, nie byty zadowalają- 
ce. Dopiero ostatnie osiqgnięcia 
USA w dziedzinie astronautyki, 
jak np. wyprodukowanie tworzy- 
wa o najwyższej wytrzymałości 
oraz opanowanie techniki napę- 
du w próżni, pozwoliły na poko- 
nanie trudności technicznych. 

Przy obecnym stanie techniki, 
można skonstruować napęd z ko- 
łem wirującym o ciężarze 60 kg, 
równoważny pod względem ener- 
getycznym, z baterią akumulato- 
rów ołowianych o łącznej wadze 
1000 kg. Porównanie tych cyfr 
wskazuje na wyraźną wyższość 
napędu mechanicznego. 



ROPA W BLOKACH 


W USA opracowano nową me- 
todę unieszkodliwiania ropy naf- 
towej wypływającej do morza w 
czasie awarii tankowca. W mo- 
mencie awarii do ropy dodawa- 
ny będzie preparat chemiczny, 
który zamieni je w ciało stale pły- 
wające po wodzie w postaci blo- 
ków. Zastosowanie preparatu za- 
bezpiecza monę przed skutkami 
zanieczyszczenia oraz umożliwia 
odzyskanie przewożonego ładun- 
ku. Zebrane bloki podgrzane dc 
temperatury 55°C zmieniają swój 
stan skupienia stając się znów 
płynną ropą. 


SZEROKIE OPONY 

Europejscy producenci wypu- 
szczają na rynek coraz szersze o- 
pony, wzorowane na rozwiąza- 
niach amerykańskich. W toku ba- 
dań stwierdzono, że opona o 
szerokim bieżniku posiada dużo 
większą przyczepność do jezdni. 
Już obecnie produkuje się opony 
oznaczane symbolem „70”, w 
którym wysokość opony stanowi 
70% szerokości. Już w niedale- 
kiej przyszłości stosunek wysokoś- 
ci opony do szerokości będzie je- 
szcze mniejszy. 



ROPA Z ODPADKÓW 

Metoda termicznego rozkładu 
związków chemicznych, zwana 
pirolizą, zaczyna być stosowana 
do otrzymywania ropy z odpad- 
ków pochodzących z gospo- 
darstw domowych. 

Od ubiegłego roku, w amery- 
kańskim mieście San Diego, pra- 
cuje specjalna przetwórnia, zaj- 
mująca się odzyskiwaniem ropy. 
Otrzymywana tą metodą ropa 
jest prawie trzykrotnie tańsza od 
sprowadzanej z krajów arabskich. 
Nic więc dziwnego, że już w tym 
roku przewiduje się uruchomie- 
nie nowego zakładu. 



MASZYNA JAK KORZEŃ 

Odkrywanie nowych tajemnic 
przyrody pomaga w konstruowa- 
niu coraz bardziej sprawnych u- 
rządzeń technicznych. Przykładem 
może być tzw. kret mechaniczny, 
zbudowany w USA, przeznaczony 
do drążenia kanałów w ziemi. 

Urządzenie składa się z trzech 
członów: pierwszego — w kształ- 
cie stożka oraz z dwóch następ- 
nych, skonstruowanych w ten 
sposób, że mogą zmieniać swoją 
średnicę pod wpływem ciśnienia 
hydraulicznego sterowanego z 
powierzchni Ziemi. 

W momencie rozszerzania się 
tylnych członów, w gruncie po- 
wstaje szczelina, w którą wciska- 
ny jest stożek czołowy. Po wbiciu 
się w grunt, pociąga on za sobą 
tylne człony, które zmniejszają w 
tym czasie swoją średnicę umoż- 
liwiając przesunięcie się do przo- 
du. Ruchy te powtarzają się cy- 
klicznie, dzięki czemu kret poru- 
sza się szybko. Zasadę działanie 
urządzenia stanowi wierne od 
wzorowanie ruchu... korzenia V. 



ZAMIAST GAŚNICY 

W najbliższym czasie samocho- 
dy angielskie będą wyposażone 
w dodatkowe urządzenie zabez- 
pieczające przed wybuchem po- 
żaru spowodowanego zderzeniem 
pojazdu z przeszkodą. Nowe u- 
rządzenie, wykorzystujące silę 
bezwładności występującą w mo- 
mencie zderzenia, automatycznie 
odłącza akumulator oraz przery- 
wa dopływ benzyny do silnika. 
Możliwość wybuchu pożaru bę- 
dzie więc poważnie ograniczona. 
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Dokonywanie dokładnych pomiarów 
Ziemi, jej obwodu, kształtu, układu bie- 
gunów magnetycznych, wie przedstawia 
obecnie żadnych trudności. Jest dla 
uczonych po prostu łatwe. Łatwe, gdy się 
ma do dyspozycji nowoczesną technikę, 
wyposażone w super czułe urządzenia 
pomiarowe sztuczne satelity Ziemi. Lecz 
zadziwiającym, zaiste, jest fakt dokona- 
nia pomiaru, a raczej obliczenia obwodu 
kuli ziemskiej już... przed dwoma tysiąca- 
mi lat, czyli w trzecim wieku przed naszą 
erą. 

A jak to było — posłuchajcie. 

Pewnego letniego dnia, w południe, 
stary Eratostenes nękany pragnieniem 
zajrzał do głębokiej studni. Niewiele już 
wody błyszczało na dnie, bowiem upały 
trwały w Syene (obecnie Asuan) od kilku 
miesięcy. Czerpiąc wodę. zwrócił uwagę 
na to, że stojące w zenicie Słońce nie 
rzuca żadnego cienia i na dnie studni 


widoczne jest jego odbicie od po- 
wierzchni wody. 

Eratostenes zamyśli się. 

— Dziwne — mruknął po chwili sam 
do siebie. 

— Co jest dla ciebie dziwne, o naj- 
mędrszy z uczonych? — zabrzmiał tuż 
obok jakiś głos. 

— Ach, to ty Aramesie! Czy pamię- 
tasz, że gdy przeszłego roku w lecie po- 
magaliśmy memu bratu w Aleksandrii 
kopać studnię, stwierdziliśmy, że pano- 
wał w niej miły chłodek, gdyż nawet w 
południe Słońce nie zaglądało do stud- 
ni? A tutaj zaś, sam popatrz tylko. Czy 
to nie dziwne? 

— Hm... 

— Muszę jeszcze raz pojechać do 
Aleksandrii — ciągnął dalej Eratostenes 
— i sprawdzić, jak to jest z tym Słońcem 
w studni. 

— To długa droga — rzekł Arames. 

— Tak, to 5000 stadiów*) — odparł 
niedbale Eratostenes — lecz ja lubię po- 
dróże. Jadąc na północ na osiołku, będę 
tam za dziesięć dni. Ty zaś, dokładnie za 
dziesięć dni sprawdź, czy nadal w Syene 
Słońce oświetla w południe dno studni. 

— Nie rozumiem, po co to wszystko — 
zapytał Arames. 

— Na razie nie pytaj, a po moim po- 
wrocie... jeżeli sprawdzi się to, czego się 
domyślam, dokonamy zadziwiającego 

* * * 

Upłynął miesiąc. Eratostenes powrócił 
do Syene z papirusem, na którym wyry- 
sowany był zmierzony przezeń kąt, pod 
jakim promienie Słońca padają na Zie- 
mię w południe, w Aleksandrii. 

W tym samym czasie 
Arames stwierdził, że w 
Syene promienie Słońca 
padają na Ziemię nadal 
prostopadle. Te dane wy- 
starczy Eratostenesowi do 
obliczenia obwodu kuli 
ziemskiej. 

A teraz Wy przypatrzcie 
się rysunkowi i pomyślcie, 
czy potraficie jak Eratoste- 
nes obliczyć obwód Ziemi. 

*) 1 stadium =■ około 180 m 
5000 stadiów = okoto 900 km 



rzq z promieniem ziemskim, jest zatem 
taki sam jak kąt SOA. Kąt ten stanowi 
w przybliżeniu 1/50 okręgu, w naszym 
przypadku obwodu Ziemi. A ponieważ 
zmierzona przez ówczesnych geometrów 
odległość Aleksandrii od Syene wynosiła, 
jak wspomnieliśmy, 5000 stadiów, stąd 
Eratostenes obliczył, że obwód kuli 
ziemskiej jest równy 250 000 stadiów, tj. 
około 45 000 km. Jak na ówczesne możli- 
wości, obliczenie Eratostenesa było nie- 
zwykle precyzyjne. 

ww 


SPIS TREŚCI: 

1. Czy natura boi się próżni? — 2. Wędrujące budowle w Polsce. — 3. Gawędy Motoryzacyjne: Moto- 
ryzacja moje hobby. — 4. Chemio. — 5. Archeologia -f matematyka, łizyka, chemia. — 6. Abecadło Ra- 
dioamatora: Tylko dla zręcznych. — 7. Kqcik Konstruktora: Pletwowiec. — 8. Ze Świata. — 9. Wesołe 
Matma: Słońce w studni. — 10. Konkurs. 


Tych, którzy wykonali lub wykonują łódź podwodnq (opis w nr. 4/74) informujemy, że za ten model mogę 
uzyskać pięć gwiazdek, stanowiqcych cenne punkty w stałym konkursie w Kqciku Konstruktora. 
Przypominamy warunki stałego konkursu dla majsterkowiczów. Może w nim wziqć udział każdy, kto bę- 
dzie realizował zamieszczane w naszym piśmie konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem uwi- 
daczniającym stronę konstrukcyjną urządzenia oraz opisem. Każdy kącik, zależnie od stopnia trudności, 
oznaczony będzie pewną liczbą gwiazdek, od 1 do 5. Za wykonane konstrukcje zdobywać będziecie 
gwiazdki i odpowiednie tytuły: za 10 gwiazdek — Majsterklepko, za 20 gwiazdek — Majsterkowicz, zc 
30 gwiazdek — Mistrz-Majsterkowicz. Zdobywcom tytułu Mistrza-Majsterkowicza wręczone będą odznak: 
Kalejdoskopu Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie tytułu Mistrza-Maj 
Sterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Warszawie, za pośrednictwem redakcji 
„Kalejdoskopu Techniki", specjalna odznaka upoważniająca do bezpłatnego wstępu do Muzeum Techniki, 
(.isty zdobywców poszczególnych tytułów będą ogłaszane na łamach naszego pisma. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popu lamo -techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 
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Rysunki wykonali: S. Ciecierski. 8. Kosacki, M. Kościelniak. M. Teodorczyk, W. Torbui. 
W. Wajnert. 
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Przyjmujemy, że promienie Słońce 
biegną równolegle do siebie. Kąt 7°15’, 
jaki promienie Słońca w Aleksandrii two- 




Do sklepu z pomocomi 
szkolnymi przywieziono no- 
** towary. Podczas usta- 
wiania przyrządów prze- 
znaczonych do gabinetu 
fizycznego, sprzedawca nie 
potrafi! umieścić przy nich 
odpowiednich napisów. 
Może wy mu pomożecie? 

Wszyscy, którzy nadeilo w 
terminie prawidłowe odpowie- 
dzi *e<mq udział w losowaniu 
5 prostowników sieciowych do 
nopqdu modeli elektrycznych. 


itąpnepo (lipcowego) i 
u kioskach „Ruchu", » 


Odpowiedzi bez kuponu nie 


ehniki", 

zsawa i, skrytka pocztowa 1001 
M-MO, konieczne z dopiirien 
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T rzydziestoletnia 


Trzydzieści lat — to pełnia sił , 
wiek piękny, ani słowa, 
i właśnie tyle kończy lat 
moja ojczyzna ludowa. 


Nie jeden zryw, nie jeden trud, 
nie jedna myśl zuchwała 
sprawiły to, że krzepła w moc, 
że rosła i piękniała. 


Ale nie chciała cudzych krzywd, 
umiała pokój cenić, 
dlatego widzę cały świat 
w pięknie rodzinnej ziemi. 


Rzuciła hasło, dala cel 
postępu i budowy, 
by każdy wartość pracy czuł, 
co świat ma stworzyć nowy. 

Trzydzieści lat — to piękny iciek 
co liczy się na czyny 
i tego skarbu będę strzegł 
— Polski mojej ojczyzny. 



W POLSKIM PARL AMENCIE 

Nasza prasa, radio i telewizja często donoszą o przebiegu obrad Sejmu PRL — 
najwyższego organu władzy państwowej, uchwalającego ustawy oraz sprawującego 
kontrolę nad działalnością innych organów władzy i administracji państwowej. W owych 
sprawozdaniach mowa jest oczywiście przede wszystkim o treści obrad i podję- 
tych uchwał. Jednakże od czasu do czasu napotykamy w tych relacjach na pewne 
określenia i fachowe terminy odnoszące się do samej siedziby Sejmu i różnych jej 
urządzeń. I wówczas nierzadko okazuje się. że wspomniane określenia i nazwy nie dla 
wszystkich są zrozumiale. Można nieraz usłyszeć taicie na przykład pytania: „Co to są 
kuluary sejmowe? Jakiemu celowi służą tzw. komisyjne sale sejmowe? Na czym właści- 
wie polegają funkcje Domu Poselskiego? Co to znaczy, że w czasie obrad sejmowych 
poseł zgłosił wniosek do laski marszałkowskiej?" 

Postaramy się odpowiedzieć na te pytania. 

W zespole zabudowań sejmowych nie ma nic z uroczystej pompy, mc onieśmielają- 
cego powagą siedziby najwyższego organu władzy państwowej. Pyszne tło dla jasnych 
elewacji Sejmu stanowi bogata zieleń parkowa, otaczająca prawie zewsząd sejmowe 
budynki i widoczna przez prześwity między nimi. Swobodę układu zabudowań Sejmu 
podkreślają prowadzące do nich ze wszystkich stron dojścia dla pieszych i podjazdy 
oraz brak jakichkolwiek ogrodzeń. Tereny sejmowe są zawsze otwarte i dostępne dla 

Siedziba sejmowa składa się z trzech zasadniczych części: z wielkiej sal. posiedzeń 
plenarnych z zespołu nowych, zbudowanych po ostatniej wojnie budynków oraz 
r Domu Poselskiego. Obiektem najbardziej chyba znanym szerokiemu ogołowi. dzięki 
swej charakterystycznej architekturze, jest wyniosła, zwieńczona stożkowatym prze- 
szklonym dachem rotunda wielkiej sali plenarnych posiedzeń Sejmu. Zarys jej bez- 
okiennych ścian zewnętrznych odpowiada wewnętrznemu rozplanowaniu i wyposaże- 
niu sali: półkolistemu amfiteatrowi ław poselskich oraz znajdującemu się u podsta- 
wy tego amfiteatru podium prezydium Sejmu. 
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iq to półkoliste rzędy wygodnych siedzeń o drewnianej, szlachetnie wykończonej konstrukcji, pokrytych 
obiciem z zielonego materiału. Siedzeń tych jest »60, co odpowiada stałej liczbie posłów w każdej ko- 
iencji Sejmu. Cały amfiteatr ław poselskich podzielony jest przejściami na sektory. W czasie plenarnych 
>osiedzeń Sejmu sektory te sę zgodnie z tradycja, zajmowane przez zgrupowania posłów reprezentują- 
cych poszczególne partie i stronnictwa polityczne. 

, Cały amfiteatr obrzeżony jest usytuowaną nad nim szeroką golerią, którą wysokie kolumny podpierają- 
:• sklepienie soli dzielą na szereg sektorów. Pierwsze skrajne sektory z lewej strony galerii stanowią lożę 
Iziennikarską, zajmowaną w czasie posiedzeń Sejmu przez krajowych i zagranicznych sprawozdawców 
larlamentarnych. Po przeciwległej stronie, na prawym krańcu galerii, znajduje się loża dyplomatyczna, 
której obradom Sejmu przysłuchiwać się mogą członkowie akredytowanych w Polsce przedstawicielstw 
lyplomotycznych. I wreszcie sektory środkowe galerii przeznaczone są dla publiczności, któro pragnie 
, śledzić obrady sejmowe. 

Naprzeciw amfiteatru ław poselskich, na wysokim podium, wyznaczone są miejsca dla członków pre- 
ydium obrad sejmowych — marszałka i dwóch wicemarszałków Sejmu oraz dwóch sekretarzy. No prawo 
d prezydium usytuowane są ławy rządowe, a na lewo łowy Rody Państwa. Przed stołem prezydialnym 
lokowana jest mównico, a przed nią, na niższym poziomie miejsca dla stenografów notujących treść 
rszystkich przemówień i wypowiedzi. 

Kilka słów o technicznym wyposażeniu sali posiedzeń plenarnych. Na płycie stołu przed fotelem mor- 
zalka Sejmu znajduje się niewielka tablica z szeregiem przycisków. Naciskając jeden z nich marszałek 
ruchamia dzwonki elektryczne, których dźwięk sygnalizuje rozpoczęcie obrad lub ich kontynuację po 
rzerwie, a także przystąpienie do głosowania. Dwa inne przyciski służą do sygnalizowania techniczne) 
bsludze gmachu, że — w zależności od aktualnej potrzeby — trzeba wzmocnić ogrzewanie soli, bądź 
9ż włączyć urządzenia chłodzące (sala jest klimatyzowana). Jeszcze inny przycisk służy do dyskretnego 
asygnalizowania światełkiem na pulpicie mównicy, że minął ustolony czas wystąpienia mówcy. 

Warto przy okazji wspomnieć jeszcze o pewnym przedmiocie, którym tradycyjnie posługuje się mar- 
zalek Sejmu, o lasce marszałkowskiej — wyrzeźbionym w drewnie symbolu godności przewodniczącego 
Obrad sejmowych. W dawnej Polsce taka laska była oznaką godności marszałka dworu, który dzierżąc ją 
ręku, przewodniczy! radzie i senotowi. Marszalek dzisiejszego Sejmu trzykrotnym uderzeniem laski 
o podium otwiera i zamyka obrady sejmowe. Z przedmiotem tym związane jest tradycyjne pojęcie „zgła- 
zania wniosku do laski marszałkowskiej". Pojęcie to oznacza złożenie marszałkowi Sejmu wniosku w celu 
loddonia go pod obrady. 

Sala posiedzeń plenarnych odznacza się dobrą akustyką, osiągniętą przez wzorowe rozwiązanie wy- 
rogów akustycznych przy projektowaniu kształtu jej wnętrza i wyposażenia. Niemniej jednak wielkość 
ago wnętrza wymaga wzmacniania siły głosu przemawiających osób. W związku z tym sala wyposaża- 



ńky głośniki roilokowono wokół soli. W razie potrzeby mogę być tez zastosowane urządzema rad ołoni, 
bezprzewodowej. Wykorzystuje się je przede wszystkim wtedy, kredy zachodzi kon^znoic '°""° c ' e5 " e 
go tłumaczenia przemówień z języka polskiego na języki obce lub z języków obcych na H W». 
o więc wówczas, gdy w sali odbywaję kię zebrania lub posiedzenia z udziałem ' b “ 9 ° Jerych 

W takich wypadkach korzysta się z usytuowanych pośrodku galem sejmowe) czterech kabin, w ktoryc 
pracujq tłumacze. Ich glos odbierany jest w promieniu kilkuset metrów za pomocq małych °P arac ^°" 
odbiorczych, które można nastawiać dowolnie na odbiór tłumaczenia w którymś z czterech 
używanych języków obcych: angielskim, francuskim, niemieckim i rosyiskim. Konstrukcja wspomnianych 

^ odbiorników oraz konstrukcja sejmowej radiostacji została zaprojektowana i wykonana prze 
inżynierów z Politechniki Wrocławskiej. Zasięg odbiorników pozwala na siedzenie toku obrad również poz 

S °Ku I u o ry* sefmo we ^'pomTeTzczen^^najdujgcymi się poza obrębem sali posiedzeń plenarnych, słu- 
żącymi w czasie przerw do wypoczynku, spotkań . rozmow uczestników Do 
należy przede wszystkim szeroki korytarz obiegajęcy z zewnętrz półkolem cala salę oraz przy 
legły doń hall, stonowiqcy łqcznik między budynkiem sal. posiedzeń a Domem K “‘Ju el u?al, 

sażone sq w wygodne łowy, fotele i stoliki, a we wspomnianym półkolistym korytarzowym zapleczu sah 
stojq poza tym specjalne regały z czterystu sześćdziesięcioma przegródkami, do których " k, ® d *l * 

wszelkie materiały dokumentacyjne (powielone referaty, publikacje itp.j potrzebne P OI,0 ^ | " ' :I °’ * o kjc d h 
Zespół nowych obiektów dobudowanych po wo|n,e do opisanej rotundy składa uą z kilki . n.ewysoit.cn 
(2 i 3 kondygnacyjnych), ale długich budynków (najdłuższy ma 176 m długości). Sq one zwięza . 

poprzecznym? blokami lqcznikowymi, stojqcymi na smukłych słupach, riz^bi czemu uzyskano pneswiW 
nadajęce całemu kompleksowi zabudowań wiele lekkości . umozl.w.ajqce wzbogacenie jego architektury 
tłem bogatej zieleni otaczojqcego parku. ; hiu- 

Omawiane budynki zawierajq w sobie różne pomieszczenia sluzgce reprezentacyjnym, roboczym 
rowym celom Sejmu oraz Rady Państwa. Opiszemy tu przykładowo niektóre z nich. 

Główne wejścia do Sejmu usytuowane sq w bloku przylegajqcym bezpośrednio do rotundy sali P®*'* 
d zeń plenarnych 0 Przez piękni, kute drzwi wchodzi się do przestrzennego, monum ;en£ ^y 
hallu o wspanialej, marmurowej posadzce. Duże wrażenie na wchodzqcym rob. Isniqca biel scie . V 
wołujaca nastrój pogodnej prostoty. Jest to wynik kontrastu surowości wielkich gła d kich płąszczyz 
ściennych, przeciwstawiony delikatności bogatego, o le bardzo 

Przestrzenność wielkiego hallu nie sprawia wrażenia ogromu ; pustki Mi 
skali wszystkich elementów jego ukształtowania i wykończenia. Uderza jasność i świetlistość y _ 
przy pomocy doprowadzających doń światło dzienne wielkim oknom frontowej ściany, w *“ ie J ko " dV0 " ' 
hallu i okrgglym świetlikom w jego stropie. Źródła oświetlenia sztucznego sq niewidoczne, ukryte za 

r °DoTp'isa U nego hallu przybywojq w czasie sesji sejmowych przedstawiciele Rzędu, Rody Państwa . kor- 
pusu dyplomatycznego oraz część posłów. Pozostali przychodzę do sali posiedzeń plenarnych od strony 
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w niej obrazów Jana Matejki „Konstytucji Trzeciego Maja" i „Pierwszego Sejmu w Łęczycy". Natomiast 
sala „Gobelinowa" wzięła swą nazwę od zdobiących jej ściany pięknych zabytkowych gobelinów. 

Wyposażenie i wykońc.zenie owych sal charakteryzuje się najwyższym poziomem wykonawstwa i arty- 
stycznego smaku. Odnosi się to zarówno do szlachetnego wykończenia ścian i sufitów, posadzek, marmu- 
rowych parapetów jak i do mebli. 

I wreszcie trzecia z podstawowych części założenia sejmowego — Dom Poselski. Zajmując najstarszy 
wśród zabudowań Sejmu gmach dawnego hotelu sejmowego, Dom Poselski spełnia różne funkcje. Bo- 
wiem oprócz wielu nowocześnie wyposażonych pokoi hotelowych oraz recepcji, wielkiej stołówki, sali klu- 
bowej i różnych pomieszczeń — obejmuje również inne o roimaitym przeznaczeniu, wynikającym z dzia- 
łalności Sejmu i pracy posłów. 

Do tych pomieszczeń należy kilka sal konferencyjnych, które w czasie trwania sesji Sejmu wykorzysty- 
wane są na posiedzenia Komisji Sejmowych i zespołów poselskich. Z pracą posłów związane sq również 
tzw. parlatoria — niewielkie pokoje przeznaczone do osobistych spotkań i rozmów posłów z osobami 
pragnącymi przedstawić im swoje życzenia, postulaty i wnioski. 

Istotną część Domu Poselskiego stanowi także Biblioteka Sejmowa. Spełnia ona rolę pomocniczo-nau- 
kową w pracach przygotowawczych Sejmu, Rady Państwa i Rządu. Prawo korzystania z Biblioteki mają 
w pierwszym rzędzie posłowie, pracownicy instytucji państwowych i społecznych oraz pracownicy nauko- 
wi. Biblioteka Sejmowa otwarta jest również dla wszystkich tych, którym jej zbiory mogą być pomocne 
w prowadzonych przez nich pracach. Interesujące ich materiały mogą studiować w liczącej kilkadziesiąt 
tniejsc czytelni bibliotecznej. 

Sądzimy, że przedstawiona tu charakterystyka siedziby Sejmu PRL pomoże Wam w dokładniejszym 
zrozumieniu techniki i organizacji pracy najwyższego organu naszej władzy państwowej. 

mgr inż. areh. WITOLD SZOLGINIA 


Nagrody — termometry samochodowe — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 
4/74 wylosowali koledzy: Krzysztof Bandurski, Kielce; Leszek Bębenek, Bolków; Leszek Dziedzic, Mielec; 
Bogdan Galusek, Chełm Śląski; Jacek Kowoiski, Poznań; Leszek Klimowicz, Kozienice; Adam Kosowski, 
0orzów; Bogdan Kujawa, Rzeszów; Marek Kula, Bieruń Nowy; Mirosław Łyżniak, Wrocław; Mirosław Ol- 
borski, Opoczno; Waldemar Otłowski, Kamienna Góra; Andrzej Piecuch, Piła; Grzegorz Roman, Łódź; 
Stanisław Rzepka, Chrzanów; Ryszard Seiler, Darłowo; Piotr Skolmowski, Bydgoszcz; Dariusz Smolarek, 
Blachownia; Marek Stachucy, Myszków; Włodzimierz Sterna, Śmigiel. 

Srebrne Odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania otrzymują: Tomasz Wąs, 
tarnowskie Góry; Radosław Wirkowski, Suchowola; Bernard Wylezich, Racibórz; Jarosław Zalewski, Ełk; 
Piotr Żelazko, Mielec. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

CSRS: „Skoda" — Mlada Bolesław; Jugosławia: „Zastawa" — Kragujewac; NRD: „Trabant" — Zwickau, 
Wartburg — Eisenach; Polska: „Fiat 125” — Warszawa, „Fiat 126", „Syrena" — Bielsko-Biała, „Jelcz" — 
Jelcz koło Wrocławia, „Nysa" — Nysa, „San" — Sanok, „Star" — Starachowice", „Zuk" — Lublin; Ru- 
munia: „Dacio” — Pitesti; ZSRR: „Moskwicz", „Ził”, — Moskwa, „Wołga" — Gorki, „Zaporożec” — Za- 
poroże, „Ziguli" — Togliatti. 



MOTORYZACYJNE 


SAMOCHODY Z PLACU BUDOWY 

Bielsko-Biała. Z tego miasta, bogatego 
w mieszczańską, ozdobną architekturę 
już w XIV wieku wywożono do całej 
Europy cenne wełniane sukno. Stąd, od 
kilkudziesięciu lat, wylatują szybowce, na 
których polscy piloci biją rekordy i zdo- 
bywają mistrzostwa świata. Tu powstają 
też rysunkowe filmy, ze słynnym „Bolkiem 
i Lolkiem" na czele, bawiące telewidzów 
ponad 50 krajów. 

Ale nie bielskie wełny, szybowce czy 
filmy ani uroki górzystych okolic są przy- 
czyną ogromnego zainteresowania mias- 
tem i całym regionem. Obecnie z Biel- 
skiem wiążą nadzieje tysiące ludzi w Pol- 
sce na spełnienie swojego marzenia: po- 
siadania własnych „czterech kółek”. Po- 
wstaje tu bowiem kombinat, który już w 
1978 roku wyprodukuje ponad 200 tysię- 
cy osobowych samochodów małolitrażo- 
wych, a więc takich właśnie „dla każde- 
go". Powstająca w niezwykłym tempie 
Fabryka Samochodów Małolitrażowych 
(skrót FSM) — będzie na wskroś nowo- 
czesna, choć wywodzi się z dawnych 
miejscowych tradycji przemysłu metalo- 
wego. Wspomnijmy te 

TRADYCJE 

Przetwórstwo metalowe w rejonie bes- 
kidzkim liczy sobie dwieście lat. Pierwsza 
surówka z próbnego pieca popłynęła w 
Ustroniu na przełomie 1771 i 1772 roku. 
Dogodne położenie na szlaku handlo- 
wym i łatwy dostęp do rud żelaza, spo- 
wodowały szybki rozwój metalurgii w tym 
regionie. Wiek XIX to dalsza rozbudowa 
ustrońskiego Zakładu Budowy Maszyn, w 
którym powstają m. in. maszyny parowe 
(pierwsza już w 1860 roku!), kotły, pompy. 


konstrukcje mostów żelaznych. Od 1934 
roku Kuźnia w Ustroniu pracuje na rzecz 
motoryzacji. Początkowo dostarczała czę- 
ści do Ursusa, od zakończenia wojny wy- 
twarza odkuwki do Stara, Syreny i moto- 
cykla Junak. 

W Bielsku-Białej historia przemysłu 
metalowego liczy już ponad sto lat. W 
1872 r. Karol Ochsner — kowal miedzi 
założył nieduży warsztat metalowy, w któ- 
rym robiono rurociągi oraz pompy stra- 
żackie i studzienne. Po wojnie — - od 
1949 roku — Wytwórnia Sprzętu Mecha- 
nicznego zajęła się produkcją silników 
przemysłowych oraz motopomp strażac- 
kich. Związek tego miasta z motoryzacją 
datuje się od 1953 r., od momentu wy- 
produkowania dwusuwowego i dwucylin- 
drowego silnika o mocy 27 KM, zastoso- 
wanego w Syrenie 101 i 102. Bardzo do- 
bre wyniki osiągnął skonstruowany w 
WSM trzycylindrowy silnik s-31 o mocy 
40 KM, który zapoczątkował Syrenę 104. 
Od 1969 r. rozwinięta została produkcja 
zaworów silnikowych oraz sprężarek. 

Miejscowych ludzi łączących w sobie 
śląską pracowitość z góralską fantazją, 
nie zadowalała produkcja tylko części do 
samochodów. Ich ambicje sięgały dalej 
— chcieli robić całe pojazdy. W końcii 
lat sześćdziesiątych rozpoczęli starania 
w tym kierunku. Efektem tych starań by- 
ło przeniesienie z Warszawy do Bielska- 

Białej produkcji samochodów Syrena. 
Od decyzji władz w tej sprawie do roz- 
poczęcia szkolnego montażu Syren nie 
minął nawet rok! Był to ważny etap w 




rozwoju przyszłej FSM, przed którą 29 
października 1971 roku — w dniu pod- 
pisania umowy o zakupie licencji — po- 
stawiono wielkie i odpowiedzialne zada- 
nie: 

URUCHOMIENIE PRODUKCJI 
POLSKIEGO FIATA 

W skład wielozakładowego przedsię- 
biorstwa pod nazwą Fabryka Samocho- 
dów Małolitrażowych weszły: Kuźnia w 
Ustroniu, Odlewnia Żeliwa w Skoczowie, 
Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego w So- 
snowcu, Starobielska Fabryka Kos w Wo- 
pienicy i Zakłady Rowerowe Romet w 
Czechowicach Dziedzicach. 

W Bielsku i Tychach rozpoczęto ogrom- 
ne prace ziemne, budowlane i montażo- 
we, które często wyprzedzały napływają- 
cą z Włoch dokumentację. Powstawały 
nowe hale i obiekty .nowe drogi dojaz- 
dowe. Przez całe doby pracowały kopar- 
ki i spychacze, setki ciężarówek. Każde- 


go dnia wyrastały nowe fundamenty i 
konstrukcje budowlane, przy wznoszeniu 
których stosowano nowoczesne metody 
budownictwa przemysłowego — na przy- 
kład montaż gotowych wielkich elemen- 
tów stropowych nad nowymi halami. Aż 
wreszcie powstał kombinat. 

Przyjrzyjmy się trochę bliżej samej pro- 
dukcji Fiata 126p, która do czasu uru- 
chomienia montowni w Tychach odbywa 
się w Bielsku-Białej. 

FIAT 126P NA TAŚMIE 

Nadwozie na podwieszonych przenoś- 
nikach, po zespawaniu, wędruje wzdłuż 
hali. Ruch odbywa się jakby skokami, ta- 
śma przesuwa się co pewien, odpowied- 
nio zaprogramowany, czas. Równocześnie 
podnośniki zmieniają wysokość nadwo- 
zia nad podłogą tak. aby robotnicy mie- 
li dogodny dostęp do tych elementów, 
których montażem aktualnie się zajmują. 
Poszczególne czynności pracowników nie 
są skomplikowane. Każdy z zatrudnio- 




nych wykonuje swoją pracę i już przenoś- 
nik przesuwa się dalej. Tempo jest 
duże. Widać wprawę i opanowanie tych, 
którzy tu pracuję. 

O ile problemów z pracq monterską 
na taśmie nie ma, to cały sztab ludzi mu- 
si działać niezawodnie tak, aby robotni- 
cy mieli zawsze pod rękq to, co aktualnie 
wstawiają do montowanego samochodu. 
Wystarczy bowiem brak jednej drobnej 
nakrętki, aby całq taśmę wstrzymać i za- 
hamować produkcję. 

Obecnie większość części do Fiata 
126p sprowadza się z Wioch, ale już 
wzrasta liczba elementów wytwarzanych 
w kraju. Także na miejscu lakieruje się 
nadwozia. 

Na stanowiskach roboczych widać wie- 
le młodych twarzy. Nowoczesna technika 
pociqga młodzież, chętnie więc przycho- 
dzą tu do pracy. Ba, przyjeżdżają nawet 
ze wsi z odległych zakątków kraju. Wie- 
dzą, że prędzej tu, a nie gdzie indziej 
zdobędą mieszkanie, samochód (własnej 



produkcji) i stanowisko w ciekawym za- 
wodzie, Ściągają tu jednak w większości 
bez kwalifikacji i stąd konieczność zdo- 
bywania wiedzy. W przyzakładowych 
szkołach uczy się obecnie ponad 4 000 
młodych pracowników FSM. 

KONIECZNE CZWÓRKI I PIĄTKI 

Nowoczesna technika, zautomatyzowa- 
ne obrabiarki, skomputeryzowane zarzą- 
dzanie niezbędne przy takiej skali pro- 
dukcji, stawiają wysokie wymagania pra- 
cownikom. I dlatego w FSM obowiązuje 
twarda zasada dla ludzi — a jest ich 
wielu — którzy mają wyższe wykształce- 
nie i chcą tu pracować. Otóż na dyplo- 
mie obowiązuje ocena co najmniej do- 
bra, a poza tym na miejscu kandydat na 
kierownicze stanowisko przechodzi próby 
testowe u psychologa zakładowego. Do- 
piero suma ocen pozytywnych otwiera 
drogę do wyższych stanowisk w FSM. 
Nieuki — mówią w Bielsku — nie mają 
czego u nas szukać. 

JERZY POMIANOWSK! 



ZASADY GRY 


Pionki (po jednym dla każdego gracza) ustawiamy na kwadracie przed polem 1 i rzucajqc kostkę po- 
suwamy się o tyle oczek, ile ona pokazuje. Wygrywa ten, kto pierwszy stanie na polu 100. Zielone pola 
oznaczają premie, a cierwone — kary. 

6 — zostawiłeś aparat fotograficzny, wracasz na pole 1. 

8 — znasz dobrze Stare Miasto, zaczynasz więc zwiedzanie od Placu Teatralnego — przesuwasz się 
na pole 13, 

12 — czerwone światło, musisz czekać — opuszczasz 1 kolejkę rzutów, 

14 — zgubiłeś się — wracasz na Plac Zamkowy, cofasz się na pole S, 

17 — masz dobry Przewodnik po Warszawie zwiedzasz szybciej, otrzymujesz dodatkową kolejkę rzutów, 
24 _ nie bardzo umiesz posługiwać się aparatem fotograficznym, robienie zdjęć zajmuje ci dużo czasu, 
opuszczasz 2 kolejki rzutów, 

26 — dołączyłeś się do wycieczki zwiedzającej miasto, idziesz z nią od razu pod pomnik Kopernika, 
przesuwasz się na pole 37, 

32 — zostawiłeś swój Przewodnik po Warszawie na Starym Mieście, wracasz na pole 1, 

41 — za dobrą znajomość historii Warszawy — premia — 3 dodatkowe rzuty, 

45 — za szybko biegłeś, zadyszałeś się, musisz odpocząć, opuszczasz 2 kolejki rzutów, 

49 — wsiadasz w autobus, dojeżdżasz od razu na pole 65, 

51 — odłączyłeś się od wycieczki, nie znasz drogi, wracasz na Nowy Świat, cofasz się na pole 42, 

53 — potknąłeś się, tracisz 1 kolejkę rzutów, 

56 — masz zielone światło, szybko przechodzisz przez ulicę, przesuwasz się na pole 59, 

62 — jedziesz autobusem, od razu przesuwasz się na pole 68, 

63 — poszedłeś złą drogą — wracasz na pole 52, 

67 — wracasz najkrótszą drogą na Trakt Królewski, przesuwasz się na pole 84, 

72 — wsiadłeś w niewłaściwy autobus — znalazłeś się z powrotem przy Kolumnie Zygmunta, wracasz 
na pole 5, 

75 — wsiadasz z wycieczką w autokar i dojeżdżasz do Wilanowa, przesuwasz się od razu na pole 95, 

80 — po odpoczynku w Parku Łazienkowskim idziesz szybciej, otrzymujesz dodatkową kolejkę rzutów, 

85 — lubisz chodzić własnymi drogami, nie zawsze to popłaca, zabłądziłeś w parku, opuszczasz 2 ko- 
lejki rzutów, 

88 — spóźniłeś się na autokar wycieczkowy jadący do Wilanowa, musisz jechać sam, tracisz 3 kolejki 
96 — zgubiłeś bilet wstępu do Pałacu Wilanowskiego, wracasz, aby go szukać, cofasz się na pole 82. 


GRA 


ZAPRASZAMY HA WYCIECZKĘ PO WARSZAWIE SZLAKIEM KRÓLEWSKIM 

Przed rozpoczęciem gry prześledźmy całą trasę i przyjrzyjmy się dokładnie znajdują- 
cym się przy niej budowlom i zabytkom. 

Naszą wycieczkę zaczynamy od Barbakanu — umocnienia dawnej Bramy Nowo- 
miejskiej. Budowlę tę wzniesiono w XVI w., a zrekonstruowano w 1954 r. Ulicą Nowo- 
miejską dochodzimy do Rynku Starego Miasta. Oglądamy okalające plac renesansowe 
XV i XVI-wieczne kamienice mieszczan warszawskich. Podziwiamy doskonale zrekon- 
struowane ich bogate barokowe fasady, niezwykle kunsztowny wystrój; freski, ozdob- 
no portale, ornamenty, rzeźby i złocenia. Wstępujemy do Muzeum Historycznego mie- 
szczącego się w kamienicy nr 42 po stronie Dekerta. 

Staromiejskie uliczki prowadzą nas na Plac Zamkowy, pośrodku którego wznosi się 
smukła, wczesnoba rokowa Kolumna Zygmunta III Wazy. Pomnik ten zbudowany został 
przez Władysława IV w 1644 r. Po lewej stronie od wylotu ulicy Świętojańskiej widzimy 
mury Zamku Królewskiego. Na przełomie XIII i XIV wieku powstał tu drewniany gród 
książąt mazowieckich. Wielokrotnie przebudowywany, po przeniesieniu stolicy z Krako- 
wa do Warszawy, stał się siedzibą polskich królów. Spalony i zburzony w czasie ostat- 
■niej wojny jest obecnie odbudowywany przez całe społeczeństwo. 

Na placu zamkowym bierze swój początek ulica Krakowskie Przedmieście. U jej wlotu 
widzimy kościół św. Anny. Ufundowała go w. 1454 r., ks. Anna Mazowiecka. W 1582 r. 
wzniesiono renesansową dzwonnicę. Zniszczony w czasie najazdu szwedzkiego, odbu- 
dowany w stylu barokowym. W wieku XVIII fasadę kościoła przebudowano w stylu 
klasycznym. Tuż obok kościoła św. Anny znajduje się budynek Odwachu, gdzie obecnie 
mieści się Centralna Biblioteka Rolnicza. W domu tym w latach 1890- ; — 91 pracowała 
Maria Curie Skłodowska. 
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Idqc dalej Krakowskim Przedmieściem mijamy pomnik Adama Mickiewicza 
wzniesiony na pamiątkę 100 rocznicy urodzin poety. Zbaczamy teraz z Trak- 
tu Królewskiego, aby zobaczyć Teatr Wielki, pomnik Bohaterów Warszawy 
i Grób Nieznanego Żołnierza. 

Teatr Wielki Opery i Baletu wybudowano w latach 1826 — 1833 według 
projektu architekta A. Corazziego w stylu klasycystycznym. Obecnie, odbu- 
dowany po zniszczeniach wojennych, posiada największą i najnowocześniej- 
szą w Europie scenę. Naprzeciwko monumentalnego budynku teatru stoi 
wielka rzeźba — Nike Warszawska, pomnik Bohaterów Warszawy. Jej auto- 
rem jest M. Konieczny. 

Ulicą Wierzbową dochodzimy do Placu Zwycięstwa, do Grobu Nieznanego 
Żołnierza, który znajduje się pod fragmentem kolumnady dawnego Pała- 
cu Saskiego. 

Wracamy na Krakowskie Przedmieście i zatrzymujemy się przed dawnym 
pałacem Radziwiłłów, zbudowanym w XVIII w., obecnie siedzibą Urzędu 
Rady Ministrów. Mijamy późnobarokową (XVIII w.) fasadę kościoła Wizytek. 

Krakowskie Przedmieście zamyka pałac Staszica ze stojącym przed nim 
pomnikiem Kopernika. Pałac ten został ufundowany w 1820 r. przez St. Sta- 
szica dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Zbudowano go według projektu 
A. Corazziego w stylu klasycystycznym. Obecnie mieści się tam Polska Aka- 
demia Nauk. Pomnik wielkiego astronoma wzniesiono w 1830 r. również 
z inicjatywy Staszica. 

Dalej nasz szlak prowadzi ulicą Nowy Świat. Warto jednak skręcić w lewo 
ulicą Ordynacką, aby przyjrzeć się pięknemu, barokowemu pałacowi Og- 
strogskich, wybudowanemu w latach 1681 — 1685. Obecnie mieści się tam 
Towarzystwo im. Fryderyka Chopina. Z pałacem tym związana jest znana 
Wam zapewne legenda o złotej kaczce. 

Przy zbiegu ulic Nowy Świat i Alei Jerozolimskich, po lewej stronie 
mijamy nowoczesny, wielki gmach — Dom Partii — siedzibę KC PZPR. Za 
nim, dalej, przed mostem Poniatowskiego widzimy budynki Muzeum Naro- 
dowego i Muzeum Wojska Polskiego. 

Przez plac Trzech Krzyży ulicą Wiejską dochodzimy do gmachu Sejmu. 

Piękne, zielone Aleje Ujazdowskie, będące dalszym ciągiem Traktu Kró- 
lewskiego, przecina nowoczesna arteria komunikacyjna Warszawy, budowa- 
na właśnie Trasa Łazienkowska. Wreszcie dochodzimy do parku Łazienkow- 
skiego, aby odpocząć w cichym, uroczym zakątku Warszawy. Przed nami per- 
ła osiemnastowiecznej polskiej architektury — Pałac Łazienkowski wzniesio- 
ny przez króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. Zwiedzamy muzeum 
mieszczące się w pałacu. 

Zaczątkiem tej budowli była dawna łaźnia (XVI w.) — stąd nazwa „Ła- 
zienki". W wieku XVII słynny włoski architekt D. Merlini zbudował dla Sta- 
nisława Augusta pałac w stylu klasycystycznym, zwanym od imienia króla 
stanisławowskim. Również ten sam architekt zaprojektował stojące nieopo- 
dal Pałacyk Myślewicki oraz tzw. Biały Domek. 

Wychodząc z parku zatrzymujemy się jeszcze chwilę przed pomnikiem Cho- 
pina dłuta W. Szymanowskiego. 

Przed nami Belweder — pałac w stylu klasycystycznym zbudowany 
w 1822 r. przez J. Kubickiego dla Wielkiego Księcia Konstantego. Obecnie 
pałac jest rezydencją Przewodniczącego Rady Państwa. 

Wycieczkę naszą kończymy w Wilanowie, dawnej rezydencji króla Jana 
III Sobieskiego, w której obecnie mieści się filia Muzeum Narodowego. 

Piękny ten pałac, przykład monumentalnej architektury barokowej z prze- 
łomu XVII i XVIII w. jest dziełem kilku włoskich architektów, głównie 
A. Locciego. Forma architektury przypomina okazałe włoskie wille, stąd od 
słów villa nuova — nazwa Wilanów. Między pałacem a pobliskim jeziorem 
rozciągają się przepiękne tereny ogrodu królewskiego. 
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(Stefan Drzewiecki: 1844 — 1938) 

W paryskim liceum ojców jezuitów od- 
bywały się egzaminy maturalne. Panował 
wtedy taki zwyczaj, że w komisji zasiadali 
prócz przeora zakonu, sami tylko profe- 
sorowie uniwersyteccy. Nauczyciele ■ — 
zakonnicy, którzy doprowadzali licealis- 
tów do matury, przechadzali się po kory- 
tarzu, oczekujqc z ukrytq niecierpliwości 
na wyniki. 

Egzaminy przebiegały pomyślnie. Od 
czasu do czasu ukazywał się we drzwiach 
spocony abiturient. Profesorowie otacza- 
li go i wypytywali z należnę powagq. 

— Zdałem! Zdałem ze wszystkich 
przedmiotów! To wcale niełatwe: prze- 
chodzić od jednego egzaminatora do 
drugiego i żeby nie wiem jak dobrze się 
zdawało, zawsze można się obciqć u 
ostatniego i zaprzepaścić cały wynik! 

— Kto teraz wszedł do sali? 

— Stefan Drzewiecki. 

— Drzewiecki? — profesorowie wy- 
mienili między sobq spojrzenia. Znów 
podjęli wędrówkę po korytarzu. Z sali 
wybiegł zaaferowany braciszek zakonny 
z pustym dzbankiem po kawie. 

— Jak tom idzie Drzewieckiemu? 

— A, tebiu Polakowi? Bardzo dobrze! 
Już zdał ii czterech profesorów i każdy 
postawił mb najwyższq notę! 

— Niemożliwe! Przecież przez ostatnie 
pół roku wcale się nie uczył! 

Czas płynęł powoli. W otwartych 
drzwiach ukazał się wreszcie przeor, bla- 
dy i wzburzony. Zakonnicy natychmiast 
go otoczyli. 

— No i jak Drzewiecki? 

— Zbiera same najwyższe noty! — 
wybuchnqł przeor. — To skandal! Profe- 
sorowie popatrzyli po sobie. 

— Rzeczywiście, niedobrze — west- 
chnął matematyk. — Zły przykład dla 
uczniów. Zaraz się rozniesie, że i bez 
uczenia się można zdać maturę. 


— A mówiłem, żeby go nie dopuścić 
do matury! — syknqł fizyk. 

— Ba, zdawało się że otrzyma dobra, 
nauczkę na egzaminie. 

— Taki nicpoń, taki urwis! Pamiętacie, 
jak ojcu Kalasantemu wstawił miednicę 
z zimnq wodq pod prześcieradło w łóż- 
ku? 

— Ba! A ojcu Pafnucemu wysmarował 
krzesło klejem tak, że biedak po godzinie 
siedzenia w klasie nie mógł wstać! 

— - Nie ma co rozpamiętywać teraz je- 
go wybryków — przerwał z goryczq prze- 
or. — Trzeba działać. Jesteśmy tu gro- 
nem jego profesorów, proponuję natych- 
miast podjęć uchwałę, że nie dopuszcza- 
my go do dalszych egzaminów. Nie uczył 
się, płatał figle, to dosyć. 

— Ha, cóż, chyba trzeba będzie tak 
zrobić. 

Pół godziny później nieszczęsny abitu- 
rient szedł przez podwórze szkolne w to- 
warzystwie kolegi. Nie wyg lq dał na bar- 
dzo zmartwionego. 

— Że też mogli zrobić coć podobne- 
go! — oburzał się kolega. — I pomyśleć, 
że chciałeś wstępie na politechnikę. Cóż 
teraz poczniesz? 

— - Wcale się nie przejmuję. Wstępię 
do Szkoły Centralnej, w której nie żęda- 
ją matury. A przedmioty techniczne i ma- 
tematyka stojq tam na wysokim poziorrtie. 




— Nigdy nie będziesz potrafił obracać pie- 
niędzmi — gniewał się wuj. — Jakże tak można? 
Wszystko włożyłeś w swoje wynalazki, aby je za- 
demonstrować na wystawie. No i co? Kogo nimi 
olśniłeś? Nie, nie pożyczę ci ani grosza. 

— Ależ, wuju, moje wynalazki sq naprawdę do- 

— A któż o nie pyta? Owszem, Stefanie, po- 
życzę ci te 20 000 guldenów, ale tylko wtedy, je- 
śli okaże się, że ktoś zainteresował się twoimi po- 
mysłami i że gotów je zakupić. 

Zamyślony Drzewiecki podgżyl ulicami Wiednia 
w stronę Wystawy Przemysłowej. Jak przekonać 
wuja, że w dobie rozwoju kolei żelaznej, jego 
urzqdzenie do automatycznego sprzęgania wago- 
nów jest naprawdę pożytecznym wynalazkiem? A 
za automat do kontroli szybkości parowozów i za 
cyrkiel do wykreślania przekrojów stożkowych 
otrzymał przecież przed kilku dniami nagrodę. W 
zamyśleniu wstępował na piękne schody gmachu, 
w którym mieściła się wystawa, toteż nie zauwa- 
żył niezwykłego ruchu i zaaferowania gospodarzy 
w obszernych, ale jakoś pustawych salach. Jeden 
z nich podszedł do niego. 

— Mamy niezwykłego gościa — szepnę! ner- 
wowo. — Musieliśmy wyprosić publiczność. Wy- 
stawę zwiedza w tej chwili rodzony brat rosyjskie- 
go cara Aleksandra II, wielki księżę Konstanty. 
Teraz jest właśnie w sali, gdzie umieściliśmy pań- 
skie wynalazki. 

Drzewiecki pobiegł prawie pędem w tym kie- 
runku. Wielki ksiqżę, jego świta i grono gospo- 
darzy wystawy stali przed jednym z jego wyna- 

— A tu właśnie raczy zauważyć Wasza Wyso- 
kość jeszcze jeden wynalazek inżyniera Drzewiec- 
kiego — objaśniał prezes Towarzystwa Technicz- 
nego. — Jest to dromograf, czyli przyrzqd do au- 
tomatycznego wykreślania drogi statku na morzu. 

Przypadkiem obejrzał się i dodał: 


— Właśnie będę mógł przedstawić Waszej 
Wysokości wynalazcę. Oto inżynier Drzewiecki. 

Drzewiecki pochylił się w ukłonie. Wielki książę 
podał mu rękę i uśmiechnqł się do niego: 

— Zechce nam pan objaśnić działanie swoje- 
go wynalazku. 

Drzewieckiemu przez głowę przeleciała nagła 
myśl, że mówi do właściwego człowieka — wielki 
ksiqżę był przecież generał-odmirałem marynarki 
rosyjskiej. Rozmowa trwała długo. 

W kilka godzin potem młody inżynier przesadzał 
susami schody w domu wuja. Wpadł do gabinetu. 

— Wuju, zasłużyłem na te 20 000 guldenów, 
które mi przyrzekłeś! 

— Doprawdy? — nieco ironicznie spytał wuj. 
— A cóż zaszło w czasie dzisiejszego popołudnia, 
że jesteś taki pewny siebie? 

— Mam honor przedstawić ci się, wuju, w no- 
wym charakterze. Wielki ksiqżę Konstanty, zwie- 
dzajqc dziś naszq wystawę, zainteresował się moi- 
mi wynalazkami, które tak nie mogły znaleźć uzna- 
nia w twoich oczoch. Mianował mnie członkiem 
Komitetu. Technicznego Marynarki Rosyjskiej z pen- 
sjq 500 rubli miesięcznie. Mam jechać do Peters- 
burga i zajęć się produkcja moich dromografów. 

Wuj popatrzył przez chwilę no siostrzeńca. Po- 
tem odwrócił się, podszedł do kasy pancernej, wy- 
ję! z niej pakiet pieniędzy i położył przed Steta- 


Na redzie portu wojennego w Odessie 
grupa wyższych oficerów słuchała z uwa- 
gą młodego, niewysokiego cywila. Na wo- 
dzie kołysała się kryta łódź i na niej to 
spoczywały oczy wojskowych. 

— A więc powiada pan, że ta łódź 
potrafi zanurzyć się w wodzie i znów z 
niej wypłynąć? 


15 



— Ja mogę o tym zaświadczyć — wy- 
sunął się naprzód kapitan portu. 

— Inżynier Drzewiecki codziennie od- 
bywa ćwiczenia w porcie. Raz na- 
wet, gdy chciał przepłynąć pod pewnym 
jachtem, wbił się w dno i mało brako- 
wało. a pozostałby tam na zawsze... 

Umilkł zawstydzony. Chciał przecież 
chwalić dzieło Drzewieckiego, a wyszło 
na to, że je gani... 

Ale admirał zignorował jego słowa. 
Zwrócił się do wynalazcy. 

— Proszę nam objaśnić budowę i 
działanie pańskiej łodzi. 

■ — Z przyjemnością. Jest to łódź pod- 
wodna jednoosobowa. Korzystający z 


— Proszę teraz o pokazanie nam jej 
w działaniu — rzekł wreszcie. — My 
wszyscy udamy się na okręt „Pobieda” . 
będziemy ją obserwowali. 

Za chwilę grupa dostojników zna- 
lazła się na pokładzie okrętu. Łódź pod- 
wodna, do której wsiadł Drzewiecki, od- 
biła od redy i dopłynęła do „Pobiedy". 
Tu zanurzyła się i znikła w głębinach 
morskich. — Przejdźmy teraz na lewą 
stronę okrętu — zaproponował kapitan 
portu, który już nie pierwszy raz obser- 
wował ewolucje Drzewieckiego. 

Wszyscy pochylili się nad lewą burta, 
i popatrzył w dół. Nagle ktoś krzyknął. 



niej człowiek musi być zaopatrzony w 
aparat tlenowy, aby miał czym oddychać 
pod wodą. Sama łódź ma napęd nożny: 
siedzący w niej porusza pedałami, które 
sprawiają, że łódź płynie. 

Zszedł do łodzi i pokazał szczegóły 
mechanizmu. Admirał słuchał, mierząc 
wynalazcę przenikliwym spojrzeniem. 
Rosja była w tej chwili w stanie wojny z 
Turcją. Gdyby łódź podwodna rzeczywiś- 
cie dobrze funkcjonowała, byłaby wiel- 
kim atutem w prowadzeniu walk mor- 
skich. 


chociaż byli przecież przygotowani na to 
zjawisko: z głębin morskich wynurzyła się 
łódź, która przepłynęła pod okrętem. 

— Zawraca, zawraca! 

— Znów się będzie zanurzać! 

— Już się zanurzyła! Uważajmy teraz, 
zaraz wypłynie! 

Gromadka wyższych oficerów marynar- 
ki śledziła z zapartym oddechem ruchy 
łodzi, która po wielokroć przepłynęła pod 
kadłubem potężnej ..Pobiedy”, wynurza- 
jąc się coraz to w innym miejscu, czasem 
daleko od okrętu. 


— Dość już, dość! — rzekł zadowolo- 
ny admirał. 

A potem, gdy wynalazca znalazł się na 
..Pobiedzie", zwrócił się do niego łaska- 
wie: 

— Pańska łódź podwodna jest istotnie 
bardzo dobra. Nie omieszkam wydać o 
niej przychylnej opinii przed Najjaśniej- 
szym Panem i myślę, że w niedługim cza- 
sie poprosimy o zorganizowanie produk- 
cji tych łodzi. 

Nie było widać, aby te słowa zbytnio 
ucieszyły wynalazcę. 

— Tak, oczywiście, ekselencjo... — • 
rzekł prawie zakłopotany. — Naturalnie, 
że można zorganizować produkcję. Rzecz 
jednak w tym, że ja sam uważam mojq 
łódź podwodną dopiero za model pier- 
wotny, który muszę ulepszyć. Poruszanie 
pedałami jest rzeczą bardzo męczącą i 
absorbującą. Na pewno znajdę inny spo- 
sób. 

Nie przypuszczał jeszcze w tej chwili, 
że wkrótce nadejdzie dzień, gdy napęd 
pedałowy zastąpi silnikiem parowym, a 
potem nawet elektrycznym, przy zastoso- 
waniu prądu stałego z akmumulatorów. 


Willo w Auteuil pod Paryżem, tonąca w zielo- 
ności, ma tylko jednego mieszkańca — nie li- 
cząc oczywiście służby. Codziennie w godzinach 
wczesnego przedpołudnia wychodzi z niej starszy 
rześki pan o siwej bródce i sumiastych wąsach. 
Okoliczni mieszkańcy znają go dobrze i kłaniają 
mu się z uprzejmością. Ciekawskim spoza Auteuil 
cbjaśnioją: 

— To jest inżynier Drzewiecki, wielki wynalazca, 
Polak, od wielu lat mieszkający we Francji. Co 
wynalazł? Och, mnóstwo rzeczy: lodzie podwodne, 
samoloty i różne takie. Dokąd jeździ codziennie? 
Do swojego laboratorium doświadczalnego, które 
ma w wieży Eiłfla. Tak, Eiffel to jego przyjaciel. 
Drzewiecki stary? A wie pan, nigdy bym tego o 
nim nie pomyślał. Owszem, ma siwe włosy i zarost, 
pewno też dawno się urodził, ale starym bym go 
nie nazwał, co to, to nie. 

Inaczej pewno określiłby inżyniera Drzewieckie- 
go któryś z przedstawicieli technicznego i nauko- 
wego świata Paryża: 

— Inżynier Drzewiecki? A któż go nie zna? Pa- 
nie, to niesłychanie zasłużony człowiek. Owszem, 
lodzie podwodne, dobrze pan słyszał. On też 
pierwszy zastosował w nich peryskop. Ale głównie 
jego zasługi leżą w dziedzinie owiatyki. Panie, 


jeszcze braciom Wright nie śniło się latać, a on 
już ogłasza) artykuły, w których udowadniał, że 
przyszłość żeglugi powietrznej należy do maszyn 
cięższych od powietrza. W ogóle wiele pisał, po 
rosyjsku i po francusku. Jego praca na temat Śmi- 
gla jest podstawowym dziełem dla lotnictwa, on 
pierwszy przedstawił teorię śmigła stosując anali- 
zę matematyczną. Panie, to autorytet w dzie- 
dzinie aeronautyki. Czy budował samoloty? 
Owszem. Gdyby pan widział jego płatowiec „Kacz- 
kę": skrzydła blisko ogona, śmigło z tyłu — przy- 
siągłbyś Pan, że ten samolot lato do tyłu, ale jaki 
stabilny I Tak, Stefan Drzewiecki to teoretyk i prak- 
tyk jednocześnie. Ile ma lat? Kto by o to pytał, on 
wciąż jest czynny. No... ma chyba ponad osiem- 
dziesiątkę... 

Tymczasem inżynier Drzewiecki oddala się od 
swojej willi, wsiada do podmiejskiego pociągu. 



Zielony krajobraz za oknami wagonu jest tok po- 
dobny do polskiego. Kiedyż to on był ostotnio 
w Polsce? Dawno. Postonowia dziś nareszcie zło- 
żyć wizytę u rejenta: chce zapisać cały swój ma- 
jątek ojczyźnie. Po chwili jednak zatapia się w in- 
nych myślach. 

Trzeba chyba jeszcze raz napisać o konieczno- 
ści tworzenia w laboratoriach doświadczalnych 
tuneli aerodynamicznych do przeprowadzania 
prób z silnikiem samolotowym. Dziś wieczorem po- 
pracuje nad tym artykułem przy biurku. 

mgr HANNA KORAB 
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Wszyscy lubimy oglądać defilady, na 
których pokazywane sq rozmaite pojazdy 
wojskowe. Szczególne zainteresowanie 
wzbudza amfibia czyli pojazd poruszają- 
cy się po lądzie i w wodzie. 

Do wykonania modelu takiego właśnie 
pojazdu potszebne będą różne surowce: 
sklejka o grubości 3 — 4 mm, blacha 
miedziana lub stalowa grubości 0,5 mm, 
styropian o grubości 3 cm, drut stalowy 

0 1,5 — 2 mm, 8 kółek ogumionych, sil- 
niczek elektryczny (najlepiej produkowa- 
ny na licencji japońskiej), klej wikol 

1 gwoździki. W obudowie z pasków sklej- 
ki o szerokości 4 cm przyklejonych klejem 
wikol do podwozia, umieścimy płaską 
baterię 4,5 V zasilającą całe urządzenie. 
Ścianka 3 powstałego pudełeczka stano- 
wić będzie wspornik utrzymujący ośkę 
napędzającą przednie koła. Do górnej 
części tej ścianki przymocujemy później 
włącznik całego urządzenia. Składający 
się z ruchomej blaszki 4 i pinezki, włącz- 
nik połączymy ze stykiem baterii na 
ściance 5 i z silniczkiem. Aby ułatwić 
wyjmowanie baterii, należy do dna przy- 
mocować pasek folii lub tasiemkę 6. 

Do tylnej części pokładu przytwierdzi- 
my element, napędzający amfibię w wo- 
dzie, który składać się będzie z uchwytu 
zrobionego z paska blachy 7, z kółka 
ogumionego 8, założonego na oś z pod- 
kładką dystansową 9, oraz ze śruby 10 
(śrubę można kupić lub zrobić samemu, 
lutując przycięte kawałki blachy na koń- 
cu drutu stanowiącego oś). Całość po- 
winna obracać się swobodnie. 

Do pokładu, przed kółkiem 8, przybi- 
jemy wspornik 11 zrobiony z paska sklej- 
ki i z dwóch kawałków blachy. W górnej 


części wspornika 11 osadzimy oś 12 wraz 
z kółkiem ogumionym 13 i z podkładką 
dystansową 9 (wykonaną z blachy zwinię- 
tej w rurkę). Zespół ten będzie napę- 
dzać przednie koła. 

Odległość pomiędzy kółkami 8 i 13 
musi być tak dobrana, żeby oś silniczka 
z założoną nań wentylową gumką miała 
mały luz. Wspomniany silniczek umieści- 
my na dźwigni 14 zrobionej ze sztywnego 
drutu. Dźwignia ta znajdzie się w uchwy- 
tach 15. Paski blachy przybite do pokła- 
du stanowić będą uchwyty 15 dźwigni. 
Na krótszym ramieniu przymocujemy 
(paskiem blachy lub aptekarską gumką) 
— silnik, a na dłuższym — sklejkę części 
dziobowej 2 (gwoździkami). 

Podniesienie dłuższego ramienia 
dźwigni spowoduje docisk osi silniczka 
do kółka 8 — uruchomienie śruby, opusz- 
czenie zaś docisk do kółka 13 — urucho- 
mienie kół. 

W środkowej części osi z kołami przed- 
nimi umieścimy drewniany walec 17. 

Pas 18, zrobiony z gumki aptekarskiej, 
napędzający koła będzie przechodził 
przez oś 12 i walec 17. Oś kół osadzimy 
w uchwytach 19 przybitych pod spodem 
podwozia 1, których kształt pozwoli na 
wyjmowanie osi i pasa 18. Tylne koła 
umocujemy uchwytami 20 podobnymi 
nieco do uchwytów 19. 

Ostatnią czynnością będzie przykleje- 
nie klejem wikol kawałków styropianu w 
miejscach wskazanych na rysunkach. 
Amfibia postawiona na kołach i włączo- 
na powinna ruszyć do przodu, a przy 
podniesieniu części dziobowej — uru- 
chomić automatycznie śrubę. Jeżeli śru- 
ba będzie obracała się w złą stronę, na- 


leży zmienić bieguny zasilania silnika 
lub położenie pasa 18 na osi 12. 

W amfibii gotowej do wodowania 
sprawdzimy jeszcze rozmieszczenie cięża- 
rów i pływaków ze styropianu, których 
ilość i miejsce można dowolnie zmieniać. 

Pozostanie nam sprawdzić działanie 
przełącznika napędu, czyli dźwigni 14 
wraz z częścią dziobową i silnikiem. 

Zanurzenie pojazdu powinno spowo- 
dować uniesienie się do góry części dzio- 
bowej na skutek jej dużej wyporności. 


obracanie się śruby i płynięcie aż do mo- 
mentu, gdy koła trafią na brzeg i część 
dziobowa opadnie pod własnym cięża- 
rem uruchamiając koła. 

Jeżeli wystarczyło Wam cierpliwości 
i wszystkie próby amfibia przeszła zwy- 
cięsko, możecie zbudować dla niej obu- 
dowę z celuloidu lub kartonu nasycone- 
go lakierem bezbarwnym. 

Życzę Wam powodzenia 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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UNIWERSALNY FALOCHRON 

W Bułgarii opatentowano kon- 
strukcję pływającego falochronu 
wykonanego ze sztucznego two- 
rzywa. 

Główna zaleta. urzqdzenia jest 
zdolność całkowitej likwidacji ru- 
chu falowego zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. 
Wykorzystano zjawisko interferen- 
cji pozwalające na skuteczne za- 
burzenie energii fali a następnie 
jej wygaszenie. 

Nowo wynalezione urządzenie 
zabezpieczy brzegi morskie, stale 
falochrony i obiekty portowe 
przed niszczycielskim działaniem 
fal. 


WIECZNA BATERIA 

W USA skonstruowano baterię 
niklowo-kadmową o mocy 1000 W 
Bateria waży 76 kG i przeznaczo- 
na jest do zasilania elektronicz- 
nych układów satelitów komuni- 
kacyjnych. Czas pracy baterii jest 
bardzo długi i wynosi aż 7 lat. 


FOLIA OKIENNA 

W USA produkowana jest 
przezroczysta folia posiadająca 
zdolność odbijania 80% promieni 
nadfioletowych. 

Folia naklejana na szyby o- 
kienne skutecznie zabezpiecza 
mieszkanie przed nadmiernym na- 
grzaniem oraz chroni wzrok przed 
zmęczeniem. 


MAGNETYCZNA KAMIZELKA 

We Francji sprzedowane sq 
specjalne kamizelki przeznaczo- 
ne dla monterów i ... majsterko- 

W przedniej części kamizelki 
umieszczony jest pionowy ruszt 
wykonany z namagnesowanych 
prętów. Siła przyciągania rusztu 
wystarcza do utrzymania podręcz- 
nych narzędzi stalowych. 

Poza rusztem kamizelka posia- 
da kieszenie oraz pas z uchwyta- 
mi do wkładania długich narzę- 

Kamizelka bardzo ułatwia pra- 
cę w ciasnym pomieszczeniu, 
zwłaszcza gdy montaż wymaga 
częstego trzymania rąk ponad 


SŁUCHAWKI TELEWIZYJNE 

W Anglii produkowone są o- 
statnio urządzenia umożliwiające 
indywidualny odbiór fonii w pro- 
gramie telewizyjnym. Przyrząd 
składa się z przetwornika podłą- 
czonego do telewizora, kobla u- 
lożonego pod dywanem bądź 
przyczepionego do ścian miesz- 
kania oraz dowolnej ilości siu- 


RADZIECKI TANKOWIEC 

W ZSRR rozpoczęto produkcję 
nowoczesnych tankowców, które 
jako pierwsze na świecie spełnia- 
ją warunki międzynarodowej kon- 
wencji z ubiegłego roku dotyczą- 
cej ochrony morza przed zanie- 
czyszczeniami ropą naftową. 

Tankowce posiadają między in- 
nymi podwójne dno zapobiega- 
jące wyciekaniu ropy np. podczas 
osadzenia statku na mieliźnie, a 
elementy konstrukcyjne wykonane 
są ze stali o podwyższonej wy- 
trzymałości. Dane techniczne tan- 
kowca: 

wyporność 180 tysięcy ton 
moc silnika 30 tysięcy KM 
prędkość 1 7 węzłów 
wymiary podstawowe: długość 

295 m, szerokość 45 m, wysokość 
25 m. Załoga liczy 36 osób. 

Tankowiec wyposażony jest w 
układ wysokodajnych pomp umo- 
żliwiających rozładunek całej ilo- 
ści ropy (o pojemności równej 
3000 cystern kolejowych) w ciągu 
10 godzin. 


ATOMOWY TELEFON 

Po raz pierwszy w historii łącz- 
ności wykorzystano elementarne 
cząstki atomu do przekazania in- 
formacji — poprzez skorupę 
ziemską. Nośnikami informacji 
były mezony wysłane przez akce- 
lerator w Illinois (USA) i odbie- 
rane na wyspie Tahiti. 

Strumień cząstek elementar- 
nych atomu pokonuje trasę z 
szybkością równą prędkości świa- 
tła. 

W niedługim czasie podjęta 
będzie próba uzyskania łączno- 
ści atomowej między Ameryką i 
Australią. 








radioamatora 


NAJWYŻSZY NA SWIECIE 

W lipcu br. uruchomiona została nowa, o dużej 
mocy radiostacja długofalowa, któro zastąpiło 
mocno już spracowaną, ale też dobrze znaną 
wszystkim radiosłuchaczom radiostację w Raszy- 
nie. Nowa stacja posiada bardzo dużą moc (2000 
kW), co zapewnia dobrą słyszalność programu 
praktycznie we wszystkich zakątkach kraju. W tym 
też celu radiostacja zostało usytuowano niemal 
dokładnie w geometrycznym środku naszego kra- 
ju. Optymalny zasięg stacji uzyskano dzięki zbu- 
dowaniu wysokiego masztu, ponad 600 metrów, 
który służy jako antena nadawcza. Jest to najwyż- 
szy maszt tego rodzaju no świecje. 

Warto przypomnieć historię naszej eentrolnej 
radiostacji „Warszawa I" (fale długie). Została 
ona zbudowano jeszcze przed wojną, w 1931 r 
Spełniała wówczas nader istotną rolę, pozwolalo 
bowiem no odbiór programu (no słuchawki) za 
pomocą prymitywnych, bardzo tanich radioodbioi- 
ników detektorowych. Radiostacja w Raszynie, 



tak jak i inne stacje krajowe, została zniszczona 
przez wycofujące się wojska niemieckie. Do jej 
odbudowy przystąpiono niezwłocznie po wyzwole- 
niu stolicy, przy czym w pracach tych brała udział 
liczna grupa specjalistów radzieckich. Była to bar- 
dzo cenna pomoc, która obejmowała nie tylko 
współpracę techniczną, lecz także dostawę sprzętu 
Stacja rozpoczęła pracę już w sierpniu 1945 roku 
a więc w kilka miesięcy po wyzwoleniu tego re- 
gionu kraju. W tym czasie radiostacja nadawoła 
program w zakresie fal średnich z mocą 50 kW 

Transmisje długofalowe rozpoczęto w dniu 22 
lipca 1949 roku, stosując nadajnik o mocy 200 kW 
oraz maszt-antenę o wysokości 335 metrów. Było 
to — jak na tamte czasy — duże osiągnięcie tech- 
niczne. Obecnie, dokładnie w 25 lat później, głos 
naszej radiostacji długofalowej brzmi jeszcze bar- 
dziej doniośle. Nasi specjaliści zapewnili dobry 
odbiór programu na terenie całego kraju. 

Odbiornik detektorowy 

W krótkiej notatce pod tytułem „Najwyższy na 
świecie" została podana informacja o odbiorni- 
kach detektorowych, które były popularne przed 
wojną. Obecnie są one prawie nikomu nie znane, 
ponieważ przemysł elektroniczny dostarczo na ry- 
nek stosunkowo dużo niedrogich odbiorników lam- 
powych i tranzystorowych. Warto jednak przypo- 
mnieć młodym radioamatorom, co to jest odbior- 
nik detektorowy, tym bardziej, że obecnie dzięki 
elementom dobrej jakości (diody półprzewodniko- 
we) i bardzo dużej mocy naszej stacji „Warsza- 
wa I", można za pomocą takiego układu osiągnąć 
bardzo ciekawe wyniki. W niezbyt dużej odległo- 
ści od centrum kraju (do 100—150 km) możliwe 
jest uzyskanie za pomocą odbiornika detektoro- 
wego nawet odbioru przez głośnik. 

Jest jeszcze drugi warunek głośnego odbioru 
dobra zewnętrzna antena i uziemienie. Odbiornik 
detektorowy nie może pracować bez anteny. Dla- 
tego też niniejszy opis przeznaczony jest dla tych 
radioamatorów, którzy posiadają ontenę, albo mo- 
gą ją sami zbudować łatwym sposobem. Do od- 
bioru stacji długofalowej „Warszawa I" konieczna 
jest możliwie długa antena, nie krótsza niż 20 — 25 
metrów. A oto zestaw części potrzebnych do bu- 
dowy aparatu: 

— cewka wykonana samodzielnie według poda- 
nego opisu, 

— głośnik możliwie dużych rozmiarów (dowolny 

typ). 

— transformator głośnikowy (od dowolnego ra- 
dioodbiornika lampowego), 

— dioda germanowa (lub krzemowa dowolnego 
typu). 

Budowę odbiornika najlepiej rozpocząć od wy- 
konania cewki. W tym celu na jakimkolwiek walcu 
o średnicy 10 cm należy nawinąć około 120 zwo- 
jów drutu o średnicy 0,3 — 0,4 mm. Nawijając cew- 
kę, należy zwoje układać obok siebie na szeroko- 
ści około 1 cm, a następnie cofając się nawijać 
drugą worstwę drutów. Musimy zapamiętać, że co 
1 5 do 20 zwojów trzeba z nawijanej cewki wypro- 
wadzić na zewnątrz odczep w postaci skręconej pę- 
telki. Po nawinięciu wszystkich zwojów (w sumie 
około 120) należy cewkę zsunąć z walca i ściśle 
opleść nitką lub cienkim sznurkiem, aby nam się 
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nie rozsypofa. Wygląd gotowej cewki pokazany 
jest na rys. 1. Przy jej wykonywaniu nie jest po- 
trzebne jakieś szczególnie staranne i równe ukła- 
danie zwojów, wystarczy, aby w efekcie końcowym 
uzyskać mniej więcej równy pierścień. W przygo- 
towanej w ten sposób cewce należy dokładnie 
oczyścić z izolacji (emalii lub bawełny) obie koń- 
cówki oraz wszystkie pętelki — odprowadzenia. 

Po przygotowaniu cewki możemy rozpocząć 
montaż układu odbiorczego. Jego schemat ideowy 
pokazany jest na rys. 2, schemat montażowy na 
rys. 3. Tak zestawiony układ, niezwłocznie po przy- 
łączeniu anteny (A) i ziemi (Z), powinien już dzia- 
łać. Jako uziemienie możno zastosować sieć wo- 
dociągową lub tp. 

Jak wynikcr z rysunków 2 i 3 antena i uziemie- 
nie podłączone są do obu końców cewki, nato- 
miast dioda (a za jej pośrednictwem transforma- 
tor i głośnik) do pierwszego odczepu cewki, naj- 
bliższego ziemi. 

Ostatnią czynnością jest dostrojenie układu. W 
tym celu należy antenę przełączyć na próbę do 
poszczególnych odczepów cewki, pozostawiając na 
miejscu (tj. na pierwszym odczepie) diodę. Po uzy- 
skaniu maksymalnej głośności możno jeszcze spró- 
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bować wyszukać taki odczep dla diądy, który za- 
pewni jeszcze większą głośność. W praktyce naj- 
częściej jest to odczep drugi lub trzeci od dołu 
— czyli od strony uziemienia. Po znalezieniu opty- 
malnego odczepu dla diody można jeszcze ewen- 
tualnie dodatkowo sprawdzić, czy wybrany po- 
przednio punkt (odczep) przyłączenia anteny jest 
najlepszy (daje największą głośność). 

Odbiornik można umieścić w obudowie dowol- 
nego typu — zależnie od pomysłowości wykonaw- 
cy. Warto jednak pamiętać, że dla prawidłowej 
pracy głośnika konieczne jest umieszczenie go w 
możliwie dużej skrzynce (otwartej z tyłu) lub na 
dużym płaskim ekranie (z otworem o wymiarach 
membrany głośnika). Te sprawy są już zapewne 
znane naszym młodym konstruktorom. 

Uwaga: wszystkim budującym antenę zewnętrz- 
ną przypominamy, że w żadnym przypadku nie po- 
winna być ona instalowana nad drogą publiczną, 
nad lub w pobliżu przewodów energetycznych, te- 
lefonicznych itp. Ponadto konieczne jest zastoso- 
wanie przełącznika (lub gniazda wtykowego) po- 
zwalającego na uziemienie anteny podczas bu- 
rzy. 
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„San Francisco, w kwietniu 1874 roku. 

Donoszą nam z Sacramento, że zosta! 
nareszcie zakończony słynny, długotrwa 
ły spór między miliarderem mr. Standfor- 
dem a znanym uczonym mr. Mareyem. 
Przypominamy, że dwa lata temu w cza- 
sie wyścigów konnych w Sacramento mr. 
Standford wypowiedział pogląd, iż ist- 
nieją chwile, gdy koń w galopie ma 
wszystkie cztery nogi w powietrzu. Prze- 
ciw temu zdaniu zaprotestował mr. Ma 
rey i jako bywalec wyścigów konnych 
twierdził, iż nogi- konia nigdy nie tracą 
kontaktu z ziemią. Po długich sporach 
obaj dżentelmeni powołali na rozjemcę 
mr, Edwarda Muybridge, kierownika 
działu fotograficznego w Instytucie Ge- 
odezyjnym w San Francisco. 

W tych dniach mr. Muybridge rozwią- 
zał spór w sposób bardzo pomysłowy i 
dowcipny. Zainstalował on z jednej stro- 
ny toru wyścigowego długi, biały ekran, 
z drugiej zaś — dwadzieścia cztery apa- 


raty fotograficzne, umieszczone w pew- 
nej odległości jeden od drugiego. Ni- 
sko nad torem przebiegały w poprzek 
drogi nitki, których zerwanie miało spo- 
wodować otwarcie obiektywu aparatu. 
W ten sposób do dokonania zdjęć zostały 
powołane same konie. Niezależnie od te- 
go przy każdym aparacie obsadzono fo- 
tografa, który miał za zadanie w ozna- 
czonej przez gwizdek chwili włożyć mokrą 
płytę. (Przypominamy naszym Czytelni- 
kom, że płyta obeschnięta staje się nie- 
wrażliwa na światło). Na pierwszy sygnał 
fotografowie pospiesznie zaopatrzyli apa 
raty w płyty, na drugi — wypuszczono ko 
nie na tor. Wszystko udało się doskonale. 
Kopyta końskie zerwały nitki, zdjęcia zo- 
stały dokonane. Mr. Muybridge wywoła? 
i utrwalił dwadzieścia cztery fotografie 
koni w ruchu. Wtedy okazało się, że za- 
kład został wygrany przez mr. Standfor- 
da". 

Starszy z chłopców przestał czytać i po- 
patrzył na brata. 

— To stara gazeta, sprzed kilku lat. 
Skąd ją wziąłeś? 

— Z pracowni ojca. Ale znalazłem coś 
jeszcze. 

I pokazał cienką książeczkę w giętkiej 
okładce. 

— Ten fotograf, Muybridge. wydał 
swoje zdjęcia koni, wiesz? Podobno zro 
bił na tym majątek. To jest właśnie ta 
książka. 




A co ojciec powie, gdy zauważy, że 

myszkujesz po jego atelier fotograficz- 
nym? — mruknął z wyrzutem starszy. — 
No, pokaż jq. 

Tomik zawierał tylko po jfednym zdjęciu 
na stronie, przedstawiającym kolejny 
ruch konia. August zaczął je przeglądać. 

Pokażę ci coś zabawnego. Augu- 
ście — rzekł wreszcie Ludwik i wyjął 
książkę z rąk brata. — Wpadłem na to 
przypadkiem. Popatrz, ale uważaj. 

Zamknął książkę, wygiął ją nieco i 
przerzucił wszystkie kartki tak, że przez 
chwilę każda ukazała swój obrazek. 

— Niemożliwe! — krzyknął zdumiony 
August. — Przecież one się ruszają! Po- 
każ no jeszcze raz! Albo nie. ja sam! 

Teraz on powtórzył doświadczenie. Ko- 
nie biegły! A przynajmniej tak to wy 
glądało. Obaj bracia spojrzeli na siebie 
z milczącym podziwem. 

No tak. to zgodne z prawami fizy- 
ki — rzekł wreszcie ochłonąwszy z wra- 
żenia August. — Każda fotografia przed- 
stawia jeden ruch konia. Jeżeli puścimy 
te zdjęcia szybko jedno po drugim, po- 
szczególne obrazy zleją nam się w oczach 
i wtedy wyda się. że koń biegnie. 

— To znaczy, że wystarczy zrobić ko- 
lejne zdjęcia jakiejś ruszającej się isto- 
ty, a potem puścić je szybko jedno po 
drugim aby otrzymać iluzję ruchu? — 
informował się z przejęciem Ludwik. — 
Pomyśl, co by to był za świetny wynala- 
zek! Ruch w obrazach! 

Starszy roześmiał się gorzko. 

— Już masz wynalazek? Jak ci to 
prędko poszło! A ile aparatów fotogra- 
ficznych będziesz musiał ustawić, aby 
zdjąć serię ruchów jednej osoby? I gdzie 
masz taki aparat, który z kolei przesunie 
otrzymane przez ciebie fotografie, abyś 
miał wrażenie ruchu? Jak wreszcie spra- 
wisz, aby ten ruch oglądała nie jedna lub 
dwie osoby, tak jak my teraz, bo co to 
za satysfakcja, ale żeby je pokazać wielu 
ludziom? 

Trzynastoletni Ludwik milczał przez 
chwilę. Szanował starszego o dwa lata 
Augusta, ale uważał, że brat nagroma- 
dził zbyt wiele przeszkód na raz, aby moż- 
na było sensownie myśleć nad wynalaz- 
kiem. Bo przecież sama zasada tego wy- 
nalazku ukazała się ich oczom: szereg 


następujących po sobie, szybko przesu- 
wających się fotografii. 

— Mnie się zdaje — rzekł ostrożnie 
— że pierwszą rzeczą jest stworzenie pły- 
ty fotograficznej suchej. Bez tego nic nie 
będzie. Mokre płyty wymagają obsługi 
całego zastępu fotografów, tak jak to by- 
ło w Sacramento. Suchą płytę można na- 
ładować wcześniej. 

— A potem po kolei wyzwalać szereg 
aparatów? — zakpił August. 

_ Nie — odparł poważnie Ludwik. — 



Trzeba stworzyć taki aparat, który będzie 
kolejno robił poszczególne zdjęcia poru 
szającej się osoby. Na wielu zmieniają- 
cych się płytach. 

* * * 

Gdy August powrócił do domu po od- 
byciu służby wojskowej, fabryka suchych 
płyt fotograficznych braci Lumiere zaczę- 
ła się doskonale rozwijać. Liczna rodzi- 
na mogła żyć bez troski. Liczna — bo 
dwaj bracia Lumiere poślubili dwie sio- 
stry Winckler, a dwaj bracia tych panie- 
nek, panowie Winckler, poślubili dwie 
siostry Lumiere. Wszyscy mężczyźni pro 
cowali w fabryce. Jednakże Ludwik jak i 
August nie porzucali myśli o przedsta- 
wieniu ruchu w obrazach. 


— Rzecz jest jasno — tłumaczyli szwa- 
grom, lotórzy nie mogli zrozumieć, dlacze- 
go niespokojni bracia nie poprzestają 
na wysokich dochodach z fabryki, tylko 
szukają jeszcze czegoś innego. — Oko 
ludzkie posiada między innymi cechę 
bezwładności: przez krótki czas zacho- 
wuje na siatkówce obraz widzianego 
przedmiotu nawet wtedy, gdy ten przed- 
miot zniknie. Stwierdzono, że jeśli po- 
szczególne obrazy, przedstawiające ko- 
lejne fazy jakiegoś ruchu, będą po sobie 
następowały w odstępach czasu co naj- 
wyżej 0,1 sekundy, nie doznamy wraże- 
nia, że oglądamy poszczególne obrazy, 
lecz otrzymamy złudzenie ruchu. 

— Tak. ale jak to osiągnąć? — wzdy- 
chali szwagrowie. 

☆ # ☆ 

Lata mijały. Szklana płyta fotograficz- 
na została zastąpiona wynalazkiem Go- 
odwina. błoną z celuloidu, długą i gięt- 
ką. Wielu wynalazców zastanawiało się 
w tym czasie nad możliwością przedsta- 
wienia ruchu na obrazie. 

Pewnego razu bracia Lumiere przeczy- 
tali w jakimś czasopiśmie amerykańskim 
opis nowego wynalazku Edisona. Nazy- 
wało się to kinetoskopem i stanowiło ro- 
dzaj skrzynki z otworami, przez które po- 
jedynczy obserwator mógł oglądać sze- 
reg obrazków przesuwających się po 
wewnętrznej ściance skrzynki. W sumie 
dawało to wrażenie ruchu. Pokaz trwał 
jedną minutę. Bracia spojrzeli na siebie 
z rozczarowaniem: 

— Jedną minutę? 

— I jeden tylko widz? 

Ustalili zgodnie, że ich aparat musi 
dawać zupełnie inne możliwości. Stwo- 
rzyć szereg obrazów na taśmie — tak, 
to rozumieli, to było do wykonania. Ale 
jak wykonać aparat projekcyjny? 

☆ * ☆ 

Wieczór świąteczny Bożego Narodze- 
nia 1894 roku spędził August przy łożu 
przeziębionego brata. Cały czas poświę- 
cili na projektowanie i rysowanie szcze- 
gółów urządzenia, które umożliwiałoby 
wyświetlanie obrazów. Wreszcie August 
wstał. 


— Już późno. Jutro jeszcze nad tym 
popracujemy, zdaje mi się, że jesteśmy 
na dobrej drodze. 

Ludwik, pozostawszy sam. nie gasił 
jeszcze światła i przeglądał porobione 
rysunki. Nabierał coraz silniejszego 
przekonania, że on i August wcale nie sq 



na dobrej drodze. Trzeba całkiem ina- 
czej. Odłożył rysunki, chwycił czystą kart- 
kę i ołówek, myślał. Natchnienie ogar- 
niało go stopniowo, rysował — zatrzy- 
mywał się — myślał — uzupełniał rysu- 
nek — jeszcze coś dodawał — nie, tu 
trzeba coś zmienić — i znów rysował. 
Tak, tylko tak. Mamy tu szereg obrazków 
na długiej taśmie, trzeba ją tylko puścić 
w ruch. Taśma jest perforowana z boków. 
A tu wyobraźmy sobie takie urządzenie: 
dwa szpony czy kły, prowadzone przez 
metalową ramkę, zaczepiające o perfo- 
racje taśmy i ściągające obraz w dół. 
Na każdy poszczególny obrazek jest rzu- 
cany snop światła. Oto przesłona, któro 
zasłania okienko projektora w czasie, gdy 
kły przesuwają błonę o jeden obraz w 
dół. Teraz następny obrazek... i następ- 
ny... i następny... Należy dobrze wyliczyć 
tempo przesuwania się obrazów. 

Skończył wreszcie udoskonalać swój 
projekt. Przez niedokładnie zsunięte za- 
słony u okien prześwitywał już blask zi- 
mowego dnia. 

Pracował całą noc! Przeszedł do po- 
koju brata. 


— Auguście — rzekł — Auguście, 
obudź się! Mamy aparat projekcyjny, 
chcę ci objaśnić jego budpwę. 

£ * 

Minqł rok, zanim projektor został wy- 
konany, a formalności patentowe zała- 
twione. Nakręcono kilka filmów, aparat 
projekcyjny działał bez zarzutu, bracia 
Lumiere, starali się o urządzenie pokazu 
filmowego. Znaleźli odpowiednią salę 
w centrum Paryża, miała ona sto dwa 
dzieścia miejsc. Właściciel sali, pan Vol- 
pini, sceptycznie słuchał o widowisku, ja- 
kie miało się tu odbyć. 

— Jak panowie to nazywają? Kinema 
tograf? I uważacie, że to będzie miało 
powodzenie? No. ostatecznie to nie mo- 
ja sprawa, bylebyście mi płacili za salę. 

— Jesteśmy gotowi płacić panu pro- 
cent od dochodu — zaproponował Au 
gust. 


Zgodzono się na warunki pana Vołpi 
niego, podpisano umowę — i w dniu 26 
grudnia 1895 roku odbyło się pierwsze 
przedstawienie. Program był bogaty. Wy- 
świetlono następujące filmy: „Wyjście 
robotników z fabryki braci Lumiere w 
Lyonie’', „Sprzeczka dzieci”, „Pociąg”. 
„Ćwiczenia wojskowe”, „Kowal”, „Gro 
w karty", „Morze”. Cały seans trwał 
dwadzieścia minut. Trzydziestu pięciu 
spektatorów opuściło salę z uczuciem 
zdumienia i przestrachu na wspomnienie 
najeżdżającego na widzów kinowych po- 
ciągu. Ale w kasie było zaledwie trzydzie- 
ści pięć franków. Pan Volpini z triumfem 
przewidującego człowieka zagarnął z 
tego trzydzieści franków, patrząc z ukosa 
z niemałą satysfakcją, jak bracia Lumie- 
re z własnej kieszeni dokładają do inte- 
resu. wypłacając wynagrodzenie kasjerce 
kina i operatorowi. 

Ale następnego dnia tłum żądny oglą- 
dania cudów, o których wieść obiegła ca- 



— O, co to. to nie. Myślicie, że cały 
Paryż zleci się, aby oglądać wasze ru- 
chome obrazy? Ja wcale nie jestem tego 
taki pewny. Nie wynajmę sali inaczej jak 
za zupełnie pewną gotówkę trzydziestu 
franków co wieczór. 


ły Paryż stał przed wejściem do sali. 
Wynalazcy szybko przystosowali się 
do sytuacji: seanse rozpoczynały się te- 
raz o godzinie 10 rano, w ciągu dnia było 
ich 18. Wieczorem kasjerka obliczała 
kasę: 2500 franków dochodu, z czego 


trzydzieści franków dla pana Vol piniego 
— w zupełnie pewnej gotówce. 

Wkrótce potem wynalazcy nakręcili 
pierwszy film fabularny. Była to komedia: 
„Polewacz polany”. Skromna historyjka 
o ogrodniku polewającym kwiaty, który 
sam został oblany wodą, wyzwalała na 
widowni salwy śmiechu. 

Następna premiera miała w sobie coś 
z cudu. Wynalazcy nakręcili film przed- 
stawiający zburzenie muru, ale puszczali 
go od końca do początku. W ten sposób 
osłupiali widzowie oglądali powstawanie 
muru z kupki rozwalonych cegieł. 

☆ # ☆ 

Fabryka w Lyonie rozwijała się znako- 
micie. Produkowano tam zarówno taśmy 
filmowe, jak aparaty projekcyjne i goto- 


we filmy. Pieniądze płynęły szeroką rze- 
ką. Bracia Winckler, szwagrowie wyna- 
lazców i udziałowcy fabryki, byli pełni 
wspaniałych nadziei na przyszłość: ani 
chybi, wszyscy zostaną multimilionerami. 
Ludwik uśmiechał się ironicznie. 

— Nie liczcie na to. 

— Dlaczego? Interesy idą znakomicie! 

— Coś ci powiem, Filipie — Ludwik 
nachylił się do ucha szwagra i rzekł 
z żartobliwą tajemniczością: — Opano- 
waliśmy ruch, umiemy go przedstawiać 
na filmie, to prawda. Ale przecież sam 
chyba widzisz, że to wynalazek... jakby 
tu powiedzieć... trochę jarmarczny. Lu- 
dzie zachwycają się nim, bo to nowość, 
ale wreszcie im się to sprzykrzy. Przyszło- 
ści przed sobą to on nie. ma. Jeszcze pół 
roku, no, rok... i koniec. 

mgr HANNA KORAB 
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MOTORYZACYJNE 

KTÓRY Z NAPĘDÓW JEST LEPSZY? 


22 lipca tego roku mija 80 lat od roz- 
strzygnięcia problemu wyboru napędu do 
pojazdu drogowego. Do dnia dzisiejsze- 
go króluje pojazd zaopatrzony w silnik 
spalinowy, zasilany benzyną, Przed nie- 
spełna 100 laty ten typ silnika budził wie- 
le zastrzeżeń. 

Samojezdne pojazdy parowe i elek- 
tryczne w pierwszym okresie swojej dzia- 
łalności nie zdały w pełni egzaminu. 
Również pierwsze pojazdy z silnikiem we 
wnętrznego spalania też nie były nieza- 
wodne i sprawiały wiele kłopotów. Tym- 
czasem ulepszano i dalej stosowano do 
niektórych pojazdów silniki parowe 
i elektryczne. 

Tak więc na początku ostatniego dzie 
sięciolecia ubiegłego wieku konstrukto- 


rzy pojazdów drogowych bez konia nie 
byli jeszcze zdecydowani, który ze zna- 
nych im rodzajów napędów jest najlep- 
szy. Wady napędu parowego i elektrycz- 
nego były duże, a i silniki spalinowe mia- 
ły ich też sporo: hałaśliwość, dym i gazy 
wydzielające się rurami wydechowymi 
i zatruwające powietrze, trudności obsłu- 
gi silnika z ręczną regulacją zapłonu 
oraz zasysanego powietrza i rozpylonej 
benzyny. Obsługa pojazdu z silnikiem 
spalinowym była więc trudniejsza niż ob- 
sługa elektromobilu, a nawet pojazdu 
parowego. 

Najwięcej wątpliwości nastręczało sa 
mo paliwo. Benzyna była wtedy nowością 
i obawiano się, że ten tak łatwopalny 



materiał napędowy nie będzie mógł być 
stosowany. Obawy te były uzasadnione, 
bowiem pożary pierwszych pojazdów sil- 
nikowych zdarzały się dosyć często. 

Nie mogąc zdecydować, któremu z ro- 
dzajów napędu należy dać pierwszeń- 
stwo, pierwsi konstruktorzy poszukiwali 
jeszcze innych rozwiązań. Jednym z nich 
był silnik działający za pomocą sprężo- 
nego powietrza. Silnik ten, prosty w ob- 
słudze, bezszumny i bezwonny, wydawał 
się być ideałem. Pojazd zaopatrzony w 
taki silnik miał jednak wadę, podobnie 
jak elektromobil. Zasięg jego jazdy ogra- 
niczony był ciśnieniem powietrza w zbior- 
nikach. Poza tym istniało niebezpieczeń- 
stwo eksplozji zbiornika. 

Aby przekonać się, jaki napęd jest naj- 
lepszy, z inicjatywy francuskiego dzien- 
nikarza — Pierre Giffarda, jeden z po- 
czytnych paryskich dzienników 22 lipca 
1894 roku zorganizował konkursową jaz- 
dę różnych pojazdów. Podstawowym wa- 
runkiem regulaminu było osiągnięcie 
średniej szybkości 12,5 km/godz. na tra- 
sie o długości 126 km z Paryża do Rouen. 



było 38 pojazdów benzynowych, 29 paro- 
wych, 5 elektrycznych, 5 z silnikiem dzia- 
łającym za pomocą sprężonego powie- 
trza, wśród pozostałych z innymi rodzaja- 
mi napędu znalazły się nawet „pedałow- 
ce", poruszane siłą mięśni kierowcy 
i pasażerów. 

Ostatecznie do tego pierwszego w 
świecie wyścigu drogowego wystartowało 
21 pojazdów. Najprędzej przyjechał do 
mety pojazd parowy, zbudowany przez 
fabrykę De Dion-Bouton, ciągnący wy- 
godny powóz, został on jednak zdyskwa- 
lifikowany jako ciągnik, a nie pojazd sa- 
mojezdny. Po wycofaniu tego wehikułu 
okazało się, że najlepsze wyniki uzyskały 



Pojazd biorący udział w tym konkursie 
nie mógł być ciągnięty przez jakąkolwiek 
siłę pociągową. Ten warunek elimino- 
wał udział pojazdów z zaprzęgiem kon- 
nym, które w konkursie miały duże szanse 
okazać się najlepszymi, ku radości wielu 
przeciwników pojazdów zmotoryzowa- 
nych. 

Do konkursu zgłosiło się aż 102 za- 
wodników, co świadczyło o zaintereso- 
waniu zagadnieniem, które dzisiaj nazy- 
wamy motoryzacją. Wśród zgłoszonych 


wszystkie pojazdy „benzynowe, a zwłasz- 
cza powozy marki Peugeot i Panhard - 
Levassor, osiągające szybkość od 20 do 
22 km/godz. 

W lipcu 1974 roku, z okazji osiemdzie- 
siątej rocznicy tej imprezy samochodo- 
wej, francuski Automobilklub (utworzony 
w 1895 roku jako pierwsza tego typu or- 
ganizacja na świecie) postanowił zorga- 
nizować wyścig starych samochodów na 
tej samej trasie. 

A. M. R. 
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LUDZIE ZAWSZE INTLGESOWAU SIE TYM. JAK SĘCEJE 
WYLtiĄDAb ŚWIAT ŹA WLW&es/Ąr ŁUB KILKASET LAT. 
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NYC# LUB W SAJZACA* DZIŚ MOŻEMY OSADU d, 
W JAKIEJ MIESZE !M S/E TO UDAtO. 7 



udowe labiryntu na Krecie prowadził Ateńczvk De- 
dol. Był on mistrzem we wszystkich sztukach. Miasta 
zamawiały u niego posqgi bogów i bohaterów i lu- 
dzie zjeżdżali się z daleka, na uroczyste święta, aby 
podziwiać kunszt tego artysty, o którym mówiono, 
że umie w drzewo lub w kamień tchnąć duszę żywq, tak iż ma się wra- 
żenie, jakby postacie jego ruszały się, chodziły, patrzyły... Był godny 
sławy, ponieważ wynalazł mnóstwo rzeczy pożytecznych, np. świder, 
grundwagę. Król kochał go tak bardzo, że nie chciał się z nim rozstać 
nawet wtedy, gdy Dedal. trapiony tęsknotą za ojczyzną, usilnie prosi! 

0 pozwolenie wyjazdu. Król nie pozwolił... 

Wówczas Dedal wymyśli! nowy i niesłychany sposób ucieczki. Z piór 
ptasich, sklejonych woskiem, sporządził olbrzymie skrzydła dla siebie 

1 dla swego syna Ikara. Obaj przytwierdzili sobie skrzydła do ramion, 
a zanim ruszyli w drogę, rzekł ojciec do syna: „Pamiętaj, synu, żebyś 
zawsze latał środkiem, między morzem a niebem. Nie wolno ci zbyt wy- 
soko szybować, gdyż gorąco promieni słonecznych roztopi wosk, który 
spaja skrzydła; ani nie zlatuj zbyt nisko, aby wilgocią wody nie nasiąk- 
nęły pióra". 

Dedal leciał pierwszy i pokazywał drogę synowi. Rybak, który zakła- 
dał sieci wśród sitowia, pasterz idący za swymi trzodami, oracz postę- 
pujący za pługiem — wszyscy podnosili zdziwione oczy ku niebu, gdzie 
w obłokach szybowali ci dwaj niezwyczajni latawcy. Zdumienie ogar- 
nęło ludzi na widok czarodzieja, który ptakom wydarł tajemnicę lotu 
i pokonał powietrze, dotychczas niedostępne dla mieszkańców ziemi. 
Minęli wkrótce wyspę Samos, Paros i Delos, lecz Ikar, uniesiony zachwy- 
tem nad potęgą wynalazku, zapomniał o przestrogach ojca i coraz 
wyżej wzbijał się w błękitne przestworza. I wówczas stało się to, co 
przewidział Dedal. Pod wpływem żaru słonecznego wosk stopniał i pió- 
ra, jedno po drugim, zaczęły opadać. Ikar jak gromem rażony runął 
z wysokości na ziemię i zabił się na miejscu. Po długich poszukiwaniach 
odnalazł ojciec żałosne szczątki syna. Wyspę, na którą spadł Ikar, na- 
zwano Ikarią, a morze dokoła niej — Morzem Ikaryjskim". 
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(Jan Parandowski: „Mitologia") 
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Mil o Dedolu i Ikorie, tak pięknie opowiedziani pr lei lano Parandowskiego, powstał w rtaroiytności : 
ety był jedynie odbiciem odwiecznych ludzkich marzeń o tym, aby szybować w powietrzu na podobień 
siwo ptaków, czy też nawięzywal do jakiejś jak na ówczesne możliwości techniczne, próby skonstruowa- 
nia urządzenia, które mioloby unieść człowieka w powietrze — nie wiadomo. 

Faktem jest jednak, że w późniejszych czasach podejmowano liczne próby i że podstawowym wzorem 
dla konstruktorów były ptasie skrzydła Historia techniki zna wielu wynalazców i eksperymentatorów, któ- 
ny, choć nie byli w stanie 10 pomocą zbudowanych przez siebie skrzydeł wzbić się w powietrze, próbo 
wali lotem ślizgowym sfrunąć ze znacznych wysokości na ziemię. Inna rzecz, że próby te kończyły sin 
przeważnie nieszczęśliwie. 

I tak benedyktyn Oliwer z klasztoru Molmesbury skoczył w r. 1000 z wieży kościelnej. Odważny mnich 
przeleciał 120 kroków, następnie jednak runę) na ziemię łamiąc obie nogi. Matematyk, Gtoeoni Dani.’ 
z Perugii wykonał w r. 1496 skrzydła z drewnianych ram obciągniętych tkanina. Po kilku udanych lotach 
i on jednak uległ wypadkowi. Wiadomo, że lotem ptaków i problemem zbudowania maszyny do latania in- 
teresował się geniusz Odrodzenia Leonardo da Vinci. 

Z licznych późniejszych naśladowań Oedala i Ikaro wymieńmy dwóch jeszcze, bliższych nam w czasie. 
Pierwszym z nich był Jan Wnęk, chłop pańszczyźniany z okolic Krakowa, niezwykle utalentowany so- 
mouk-konsttuktor, który na zbudowanych przez siebie skrzydłach miał dokonać kilku udanych zlotów z wie- 
ży kościelnej; jednak lot w Zielone Świątki 1869 r. nie powiódł się. Po przebyciu w powietrzu pół kilo 
metra Wnęk spad) na ziemię i potłukł się tak ciężko, że w następstwie tego, w kilko tygodni pa wy- 
padku, zmarł. 



Tragicznie zakończyła się także seria eksperymentów inżyniera i wynalazcy Ottona Lilienthala, który 
w ciągu 6 lat doświadczeń i eksperymentów dokonał na skrzydłach własnej konstrukcji przeszło 2000 lo- 
tów ślizgowych. Dnia 9 sierpnia 1896 r. na skutek nagiego podmuchu wiatru Lilienthal spodl z wyso- 
kości 10 metrów i odniósł śmiertelne obrażenia. 

Mityczny Dedal zachęcił ludzi do prób oponowa nia powietrza, ale wiemy przecież, że nie naśladowa- 
nie lotu ptaków okazało się drogq najwlościwszq: w toku badań stwierdzono, że skutecznym środkiem unie- 
sienia się w powietrze byl balon, który następnie wyparty iostot przez samolot. Jednakże do dnia dzi- 
siejszego podejmowane sq próby w różnych krajach (m.in. w ZSRR i w Anglii) — skonstruowania apara- 
tów latających o powierzchniach nośnych, wykonujqcyeh ruchy podobne do ruchów skrzydeł ptaków. 

i on Porandowski urodsoay w IMS •- jest wybitnym poliklm pisarzem, miłośnikiem i mówcę kultury grecko-rzymskiej. 
W swojo| bogatej twórczości nawiętujo do klosycinych wiórów antyku. „Mitologia” (1*24) dociokoto tią wiciu wydań 
w Polsce i sa granicę. Najwiekssa populorneicią wśród mlodiioty ciaszy sly „Dysk olimpijski'', napisany w 1953 r. Za 
całokształt swojej twóreseiei wyróżniany iostot w 19*4 raku państwowa nagrodą literacka I stopnia. 
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Mówi sie nieraz: „kwadratura kola", o proble- 
mie nie do rozwiązania. Dlaczego kwadratura ko- 
la? We wzorze na obwód czy pole kola przycup- 
nęła pewna liczba oznaczona w matematyce sym- 
bolem rr, która jest liczbą niewymierną. I to spra- 
wia, że nie da się sposobami geometrycznymi 
(przy użyciu linijki, cyrkla czy ekierki) narysować 
kwadratu czy prostokąta, którego pole powierzch- 
ni byłoby równe powierzchni danego kola. 

Ci z was, którzy uczyli się obliczania obwodu 
i pole kola wiedzą, że liczba .z równa jest w przy- 
bliżeniu 3,1415. Właśnie tylko w przybliżeniu, bo- 
wiem nigdy nie da się tej liczby obliczyć doklad- 

W praktyce (naszej, szkolnej) wystarczy znać 
wielkość z z przybliżeniem do czwartego znaku 
po przecinku, aby obwód czy pole kola obliczyć 
względnie dokładnie. 

W celu zapamiętania kilkunastu cyfr liczby 
. 7 , napisano wiele wierszyków tzw. mnemotech- 
nicznych, w których ilości liter poszczególnych słów 
są kolejnymi cyframi liczby rr, jak np. ten: 

3 14 15 9 

„Kto z woli i myśli zapragnie 

2 6 5 3 6 

pi spisać cyfry, ten spisze"... 



Pewien uczeń „wyrwany" przez profesora oby 
podał wartość liczby rr, nie mogąc sobie jej 
przypomnieć, począł drżącymi wargami błagać o 
pomoc boginię pamięci Mnemozynę: 

— Daj, o pani, o boska Mnemozyno pi liczbę... 

— Brawo! — zawołał zdumiony profesor i zwra- 
cając się do klasy, powiedział: czy zauważyliście, 
że kolega wasz podał wartość liczby .t z dokład- 
nością do siódmego znaku po przecinku! 

Poszczególne słowa mają tu bowiem kolejno 3, 
1, 4 , 1, 5, 9, 2, 6 liter. 

Powróćmy jednak do kwadratury kola. Z prak- 
tycznego punktu widzenia problem ten został z 
pewnym przybliżeniem rozwiązany. Dokonał tego 
wybitny polski matematyk, żyjący w latach 1631 — 
— 1700, Adam Adamandy Kochański *), będący 
nadwornym matematykiem króla Jana III Sobie- 
skiego i bibliotekarzem wilanowskim. W 1685 roku 
ogłosił w czasopiśmie naukowym „Acta Erudito- 
rum” przybliżone rozwiązanie kwadratury kola. 



Zo pomocą jednego rozwarcia cyrkla Kochański 
zbudował taką oto konstrukcję geometryczną: 

Z punktu O zakreślony jest okrąg o promieniu 
OA = 1. Przez punkt C poprowadzona jest stycz- 
na. Z tego też punktu narysowany jest luk (zaw- 
sze tym samym promieniem). Drugi luk (kreślony 
z punktu D powstałego z przecięcia okręgu z lu- 
kiem); przecina się z pierwszym w punkcie E i O. 

Odcinek OE przecina styczną w punkcie F. Na 
stycznej odmierzony jest odcinek FB równy trzem 
promieniom OA. 

I oto jest odcinek AB, który równa się w przy- 
bliżeniu liczbie rr, czyli w tym wypadku — poło- 
wie okręgu naszego kola. 

A więc obwód kola możemy tym sposobem na- 
rysować w postaci — odpowiadającego mu dłu- 
gością — odcinka linii prostej. 


•J Pisaliśmy o nim w nr. 4/71 Kalejdoskopu Techniki 


Podobnie — odkładając odcinki AG i BH, rów- Tym z Was, którzy uczyli się już o funkcjach kq- 

r.e promieniowi OA, prostopadle do AB — otriy- tów proponujemy przeprowadzenie dowodu, że od- 
mami prostokąt ABHG o polu równym polu kola! cinek AB = 3,1415 jeżeli AO— 1. 


III Ogólnopolskie Zawody Minikarów o puchar „Kalejdoskopu . Techniki" 
i „Świata Młodych”, zorganizowane przez Związek Harcerstwa Polskiego, 
odbędą się tym razem w Zielonej Górze, w dniach 14-15 września 1974 r. 

Swój udział w imprezie zgłosiło 8 zawodników z CSRS i po raz pierwszy, 
5 zawodników z NRD. Zachęcamy Was do budowy pojazdów i do stawienia 
się na mecie wyścigu. 


Nagrody budziki — za prawidłowe rozwiązonic konkursu ogłoszonego w numerze 5/74 wylosowali : 

jerzy Borowy, Grodzisk Mazowiecki; Ireneusz Boruk, Wałbrzych; Grzegorz Dragon, Stalowo Wolo; Jerzy 
Rcuch, Gdańsk; Wojciech Szymański, Rzeszów. 

Srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowania otrzymują: Andrzej 
Bartosiewicz, Opole; Janusz Błaszczyk, Częstochowa; Leszek Burnieki, Starogard Gdański; Andrzej Górni- 
kowski, Zawiercie; Tadeusz Klimczak, Kobylin; Tadeusz Kowalewski, Bolszewo; Henryk Malisz, Opole; 
Andrzej Manecki, Kielce; Czesław Stanik, Katowice; Zdzisław Tokaj, Sułoszowa. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

m (metrj taśma miernicza; kg (kilogram) — odważnik; s (sekunda) — stoper; A (amper) — ampe- 

romierz; C K (stopień Kehrina) — termometr; cd (kcndela) — latarka. 


konkurs 

Czy wiecie, że pierwsze Targi Poznańskie odbyły się z inicjatywy poznańskich władz 
miejskich w 1921 roku, a wszystkie eksponaty zmieściły się w trzech salach? Że wysta- 
wa trwała 9 dni i zwiedziło jq 40 000 osób? Że pierwsze pokazy były tylko ogólnokrajo- 
we a dopiero trzecie międzynarodowe? Że podczas wojny zostały zniszczone komplet- 
nie pawilony i urządzenia Targów Poznańskich? Że dzięki poświęceniu grupy pracow- 
ników, którzy zjawili się natychmiast po wyzwoleniu Poznania można było już w 1945 
roku otworzyć pierwsze Targi pod jakże wymowną nazwą „Odzież i dom”? 

Od tego czasu, każdego roku otwierają się dla uczestników i zwiedzającychgoś- 
cinne bramy Poznania. 

W 1947 roku Targi Poznańskie odwiedziła oficjalna delegacja ONZ. Corocznie rożne 
znakomitości ze świata polityki, nauki, techniki i gospodarki zwiedzają stale rozbudo- 
wujące się pawilony targowe. 

Ranga Międzynarodowych Targów w siedemsetletnim Poznaniu jest bardzo wysoka. 
Od zeszłego roku Targi podzielone zostały na dwie imprezy — Targi Techniczne (od- 
bywające się w czerwcu) i Targi Towarów Konsumpcyjnych (odbywające się we wrześ- 
niu). Tegoroczna polska ekspozycja wyjątkowo bogata pokazała trzydziestoletni doro- 
bek naszego państwa. Również oddzielne pawilony poświęcono 30-leciu PRL i 25-le- 
ciu RWPG. 

Na targach przedstawione zostały wszystkie gałęzie przemysłu, wszystkie osiągnięcia 
polskiej myśli naukowej i technicznej. Wielkie zainteresowanie fachowców wywołały 
nowe propozycje przemysłu stoczniowego, maszyny budowlane, które eksportujemy do 
42 krajów, nowoczesna aparatura telefoniczna. Jednak wszędzie „królowała" elektroni- 
ka, która wkroczyła do wszystkich dziedzin techniki. 

Wybraliśmy dla was kilka przykładów wyrobów, które prezentowały na Targach na- 
sze Centrale Handlu Zagranicznego. Dobierzcie odpowiednie wizytówki do eksponatów. 
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Eksporter — „óezetel". Dane uri 
moksymalna ufbkoU: M km/godi 
ni*: i akumulatorów. lapos 

70 kM, dwóch pasaierów. 



Eksporter — Vorimez (eksport urządzeń 


dla przemysłu włókienniczego, przyrządów 
optycznych, artykułów fotochemicznych, 
urządzeń kserograficznych) . Don* u rządz e- 
nla: szybkoii procy: IM znaków/sak.. roz- 
miary JM X 700 X 5*0 cm, ciąiar: » kO. 


| 

Eksporter — Unitra (eksport i import urzą- 
dzeń alaktranietnych, kineskopy, urządzania 
i materiały do kompletnych obiektów prze- 
mysłu elektronicznego). Dane urzqdz*nia: 
szybkoić zapisu: ł,7J cm/sak., kasaty (0, 
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„lok donosi Polska Agencja Prasowa, zakońctono już wszelkie przygotowania do wielkiej 
międzynarodowej wyprawy na Jowisza, której start przewidziany jest na 7 listopada 2021 roku. 

Uczestnicy tej pierwszej w dziejach ludzkości wyprawy jowiszowej znajduję się już na 
Księżycu, gdzie przechodzę intensywne szkolenie we współdziałaniu z robotami-ratownikami. 
Jak wiadomo kilkanaście owych zdumiewajęcyeh urządzeń wysiano już na Jowisza w latach 
ubiegłych. Z uzyskanych danych telemetrycznych wynika, że pomimo niezwykle trudnych wa- 
runków roboty dzialaja bez zarzutu..." 

(„Zycie Warszowy", 2 lutego 2021 roku) 

Tam 

SB23E 

SŁ0RCE 

Z^CBODZI 

S^ElfEflFyNaWO 


Kolos warował. Z daleka można by go 
wziąć za niekształtną szarq skałę, gdyby 
nie to, że tu skały były jaskrawo-purpuro- 
we, pomarańczowe, fosforyzujące zielon- 
kawym blaskiem — różnokolorowe, tylko 
nie szare. Jeszcze jedno odróżniało go 
od skały: świetlna kopuł, ka, migajqca 
rytmicznie jak latarnia morska na odleg- 
łej Ziemi. Z bliska oczywiście bez trudu 
można było dojrzeć różne szczegóły jego 
budowy: antenki, reflektory, macki, 

szczypce, potężne łapy — golenie. W 
stanie wyczekiwania wszystko to było 
złożone, nieruchome, wyłączone, gdyż 


oszczędzanie energii było sprawą bardzo 
istotną. Teraz wystarczało parę watów, 
by zasilić niewielka, skrzyneczkę, do któ- 
rej z pręta anteny dochodziły bezładne 
drgania elektromagnetyczne. W skrzy- 
neczce zaś znajdowały się skomplikowa- 
ne układy elektroniczne, które z nawał- 
nicy trzasków potrafiły wybrać jeden 
właściwy przebieg, gdy tylko się pojawił. 

Kolos czekał i czas płynął nierejestro- 
wany przez nic i przez nikogo; do 
chwili, gdy układy elektroniczne odnalaz- 
ły w przef i Itrowa nych szumach coś, co 
przypominało wzorzec właściwego sygna- 




łu. Przez kilka milisekund sprawdzane 
było podobieństwo przebiegów, aż wresz- 
cie okazało się, że to istotnie dochodzi 
SYGNAŁ. Kolos wciąż jeszcze spoczywał 
nieruchomo, gdyż najbliższe zadanie 
przypadało wyłącznie układom radioelek- 
tronicznym; a polegało ono na ocenie, 
na podstawie natężenia sygnału, z jakiej 
odległości dochodzi. Gdyby okazało się. 
że sygnał jest zbyt słaby, o więc odle- 
głość za duża, trzeba by było wezwać 
RAKIETĘ. Układy wydały jednak sygnał 
decyzyjny: DZIAŁAĆ! 

Włączyły się tyrystory, zastukały ko- 
twiczki nielicznych przekaźników. Zaczęły 


się po terenie trochę tak, jakby robiła to 
ggsienica. Ten karykaturalny chód był 
jednak bardzo skuteczny w warunkach 
terenu tak pełnego naturalnych prze- 
szkód, jak napotkany. Nie przeszkadzały 
kolosowi doły. leje, głazy; zatrzymał się 
dopiero, gdy przednie łapy natrafiły na 
rozpadlinę i to kurczyły się, to wysuwały, 
daremnie usiłując znaleźć oparcie. 

Natychmiast na to zareagowały pneu- 
matyczne układy logiczne, uruchamiając 
maszynerię pomostu. Spod kolosa wy- 
pchnięte zostały w kierunku marszu 
metalowe belki, które stopniowo wydłu- 
ża ja.c się, unosząc nieco ku górze i opa- 



pracować ogniwa paliwowe, a urządze- 
nia zasilające przetworzyły uzyskaną 
energię tak, że w szafce rozdzielczej po- 
jawiły się wszystkie potrzebne napięcia. 
Zahuczał też zaraz kompresor, sprężając 
gazy atmosferyczne, a potężne łapy-go- 
lenie wysunęły się na całą długość, uno- 
sząc kolosa nad poziom gruntu. 

Przez chwilę trwał, jak gdyby niezdecy- 
dowany, i tylko kierunkowa antenka krę- 
ciła się nerwowo, ustawiając się tak, aby 
natężenie SYGNAŁU było jak największe. 
Teraz, gdy kierunek został ustalony, nie- 
które z łap zaczęły się kurczyć, inne — 
odpychać, wysuwać, co powodowało 
przemieszczanie się środka ciężkości ko- 
losa i RUCH — niezgrabne przesuwanie 


dając na dół poszukiwały przeciwległej 
krawędzi rozpadliny. Gdy już ją wreszcie 
znalazły i oparły się dostatecznie pewnie, 
kolos ostrożnie przetoczył się na drugi 
brzeg i podciągnął pomost pod siebie. 

W miarę posuwania się kolosa natę- 
żenie SYGNAŁU nieustannie wzrastało. 
Radiowe i logiczne układy elektroniczne 
czuwały nad właściwym kierunkiem ru- 
chu, sprawdzały, czy natężenie SYGNA 
ŁU nie przekroczyło progu UWAGA i po- 
równywały wartość tego natężenia ze 
wskazaniem zegara, uruchomionego syg 
nałem decyzyjnym DZIAŁAĆ — po to. 
aby w razie potrzeby przyspieszyć tempo 
kroków kolosa. Czas osiągnięcia CELU 
nie mógł być w żadnym razie przekroczo- 
ny! 
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Więc też łapy-goienie sprężały się te- 
raz i wysuwały coraz szybciej, szara masa 
kolosa pełzła wciqż naprzód, kiwając się 
i przetaczając z jednej strony na drugą. 

I tak było do chwili, gdy układ porów- 
nawczy stwierdził, że natężenie SYGNA- 
ŁU osiągnęło wartość UWAGA. Teraz 
marsz kolosa został na chwilę wstrzyma- 
ny — na chwilę, podczas której wyciąg- 
nięte zostały, przypominające ramiona 
ośmiornicy, elastyczne macki umieszczo- 
ne u spodu kolosa i przyłączone do od- 
biornika antenie i. Owe ramiona skrupu- 
latnie przeszukiwały teren przed kolosem. 
CEL musiał już być blisko. Po kilkunastu 
krokach macki wykryły nierówność o po 
dłużnym i obłym kształcie. Ich przemiesz- 
czenie wzdłuz i wszerz obiektu ustoliło 
Ine z wymioromi CE- 


LU. Spowodowało to na tych miasto w. 
uruchomienie czujników, których wska 
zania dotyczące twardości i struktury po 
wierzchni potwierdziły, iż kolos natrafił 
na cel. 

Ustawienie się kolosa nad obiektem 
trwało kilka minut. Najwięcej czasu ze- 
brały powolne, ostrożne ruchy łap-gole- 
ni. albowiem informacje o położeniu 
obiektu, przekazywane przez zespół czuj- 
ników oraz źródeł światła i fotokomórek, 
były przetwarzane przez minikomputer 
praktycznie bez zwłoki. 

Wreszcie odchyliła się osłona dolnego 
luku kolosa, a szczypce, tworząc coś w 
rodzaju noszy, podsunęły się pod obiekt 
i uniosły do góry. pozwalając na wpro- 
wadzenie go do środka. 

Teraz już wszystko, co najistotniejsze, 
miało się dziać w jego wnętrzu; dokład- 


16 


niej zaś w kabinie o podłodze wyścieła- 
nej miękkimi materacami, na których 
znalazł się wessany obiekt. Kabina zosta- 
ła hermetycznie zamknięta, a pompy 
urządzenia klimatyzacyjnego usunęły 
najpierw resztki gazu atmosferycznego, 
a następnie wtłoczyły specjalną miesza- 
ninę tlenu z azotem i helem. Gdy osiąg- 
nięta już została właściwa wartość ciś- 
nienia wewnątrz kabiny, z obu przeciw- 
ległych ścian wysunęły się dwa zestawy 
czujników i narzędzi. Dotknąwszy obiek- 
tu, precyzyjnie przecięły i rozwarły skoru- 
pę tok, aby nie drasnąć jej zawartości. 


się wzdłuż ciała, szukając miejsca me 
osłoniętego ubraniem. Gdy zasygnalizo- 
wały te informacje o temperaturze, o 
wilgotności, o kwasowości i o strukturze 
powierzchni, strzykawka wprowadziła 
przez skórę silny środek pobudzający, po 
czym cała macka podniosła się do sufitu. 
Minikomputer uruchomił magnetofon i z 
głośnika odezwał się męski głos: 

„Jeśli obudziłeś się, poleź chwilę spo- 
kojnie, a następnie naciśnij na świecący 
się guzik"... 

Na ścianie, na wysokości takiej, że le- 
żący bez trudu mógł osiągnąć ją ręką, 



Skorupą był skafander. W skafandrze 
znajdowało się nieruchome ciało czło- 
wieka. 

Narzędzia i czujniki zostały cofnięte 
we wnęki ścian. Pozornie nie działo się 
nic... ale analizator składu gazu wykrył 
już ślady dwutlenku węgla, którego ilość 
stale wzrastała. Człowiek oddychał. Od- 
dychał, a więc żył. 

Kabina została oświetlona. Z sufitu 
opuściła się giętka metalowa macka, za- 
kończona specjalną strzykawką otoczoną 
wianuszkiem czujników. Ruchem jej kie- 
rował minikomputer, przetwarzający 
otrzymane z czujników informacje. Macka 
dotknęło człowieka i zaczęła przesuwać 


znajdowało się wiele przycisków, z któ- 
rych pierwszy był oświetlony od wewnątrz. 

„...Jeśli obudziłeś się..." 

Głos powtarzał wezwanie raz po raz.' 
Człowiek otworzył oczy i poruszył ustami, 
jak gdyby chciał coś powiedzieć, wresz- 
cie wyciągnąć rękę i dotknął świecącego 
się przycisku. Ten zgasł, zojarzył się na- 
stępny i odtworzony z taśmy głos powie- 
dział: 

„Słuchaj uważnie: miałeś wypadek, ale 
żyjesz i jesteś bezpieczny w kabinie RA- 
TOWNIKA... Żyjesz i jesteś bezpieczny 
w kabinie RATOWNIKA..." 

— Tak — odpowiedział człowiek, jak 
gdyby ten, którego słowa dochodziły z 
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głośnika, mógł tę odpowiedź usłyszeć. 

„Musisz teraz działać ściśle według in- 
strukcji, które zostaną podane. Czy jesteś 
gotowy? Jeśli tak, naciśnij na świecący 
się guzik"... 

Człowiek uczynił to dopiero wówczas, 
gdy tekst wygłoszony został po raz trzeci. 
Usłyszał wtedy polecenie zaciśnięcia i 
rozprostowania palców u obu rąk. Tym 
razem miał dać odpowiedź za pomocą 
jednego z dwóch świecących się różnymi 
kolorami przycisków, a wybór uzależniony 
był od tego, jak sobie poradził z posta- 
wionym mu zadaniem. 

Musiało to trwać dość długo, ale upływ 
czasu w kabinie jak gdyby w ogóle nie 
istniał. Człowiek zresztą nie myślał o tym 
wcale, całkowicie pochłonięty wysłuchi- 
waniem podawanych mu instrukcji i ści- 
słym ich wykonywaniem. Było ich bardzo, 
bardzo dużo: obejmowały czynności zmie- 
rzające do dokładnego zbadania stanu 
zdrowia kosmonauty i przywrócenia mu 
pełnej sprawności działania. Z pomocą 
uniwersalnej mącki zakładał sobie elek- 
trody medycznych przyrządów pomiaro- 
wych, których wskazania przekazywane 
były do minikomputera, ten zaś wyliczał 
diagnozę. Zapewne nie wszystko było w 
porządku, gdyż kilkakrotnie w okienku 
podobnym do tych, jakie są w ulicznych 
automatach do sprzedaży czekolady, po- 
jawiały się różne pastylki, zaś głos pole- 
cał człowiekowi ich zażycie. Po jakimś 
czasie padało pytanie o samopoczucie. 
Czy człowiek się nie poci? Czy nie kręci 


ROZWIĄZANIE ZADANIA O KWADRATURZE KOŁA 



mu się w głowie? Czy nie ma mdłości? 
Czy nie jest mu duszno? 

Stale zapalały się wciąż nowe przyci- 
ski, a głos nie uspakajał już, lecz pona 
giął, był coraz bardziej twardy i stanow- 
czy. Wreszcie padł ostatni rozkaz: 

„Jesteś gotowy do działania? Za chwi 
lę opuści się ze skrytki skafander życia. 
Nałożysz go na siebie i uruchomisz jego 
urządzenia, po czym położysz się na po- 
dłodze. Po pięciu minutach znajdziesz się 
na zewnątrz RATOWNIKA. Twoja indywi- 
dualna rakieta jest w pobliżu. Dotrzesz 
do niej. włączysz urządzenie samonapro 
wadzające i powrócisz do bazy". 

Po pewnym czaste niezgrabna po- 
stać w skafandrze kluczyła pomiędzy bry- 
łami skalnymi w kierunku świecącej sła 
bym niebieskim światłem niewielkiej ra- 
kiety. A gdy urządzenia radioelektronicz- 
ne stwierdziły, że wartość natężenia indy- 
widualnego sygnału dochodzącego ze 
skafandra opadła poniżej oznaczonego 
progu, kolos drgnął. Łapy — golenie po- 
częły się na przemian to kurczyć, to wy- 
suwać i kolos ruszył niezgrabnie, koły- 
sząc się i kiwając, w kierunku wyznaczo- 
nego mu miejsca warowania. Z daleko 
migotała rytmicznie kopułka świetlna jak 
by na znak, że ta bezduszna, bezmyślna, 
obojętna na wszystko bryła materii nie- 
ożywionej jest symbolem wiedzy, talentu 
i umiejętności ludzi zamieszkujących od- 
ległą niewielką planetę, którą sami na- 
zwali Ziemią. 

STEFAN WEINFELD 


AO = OC = CD =t OD = 1 więc FOC = 30° (gdyż 
w trójkącie równobocznym jakim jest OCD wszyst- 
kie kąty mają po 60°. a kąt FOC to potowa ką- 
to 60°). 

„ FC FC 
Stąd tg 30° = ~ c = “ ’ 

czyli FC = tg' 30° — -~ 

Z twierdzenia Pitagoraso w trójkącie ABC 
AB 2 = AC 1 4- CB 2 = 2* + ^3 — “ 3 y ~ 

m 13.333 — 3,46 41 =9,8692 
stąd AB = \/ 9, 8692 = 3,1415 ... ^ n 
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WYNIKI II ETAPU MIĘDZYNARODOWEGO 
KONKURSU Z OKAZJI 500 ROCZNICY 
URODZIN MIKOŁAJA KOPERNIKA 


W dniu 26 kwietnia 1974 roku odbyło się zakończenie międzynarodowego konkursu 
OectmstowlsćJifNRCr/zSRRTPolski!^ " P-.detowiciel^ r Bułgarii. 

Decyzją Jury przyznano następujące nagrody: 
piSlSS"" 4 '“ era ' kiCh - ' no 9 rot, 4 (obraz, otrzymał Georgi Danaiłow. 
z Cze^h?EaT^ dal '° nÓW ~ 1 n ° 9rodę (,adio » ran ^ystorowe) otrzyma! Ingmar Brunai 

— w grupie modeli — o) za model przyrządu astronomicznego I nagrodę (zegarek 
Hirtr' i pr T n ° no ^ n ^ rze J OW1 Michalkiew iczowi z Polski, wyróżnienie dyrektora WCT 
NU ! ( ie 9 ar ek na rękę) otrzymał Dariusz Ja neczek z Polski, b) za model optyczny I na- 
grodę w postaci namiotu turystycznego przyznano zespołowi z NRD, 

— «> projekt muzeum Mikołaja Kopernika nagrodę specjalną TPPR (aparat fotogra- 
ficzny) otrzymał Paweł Dorofeew z ZSRR. 
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GONG GRAJĄCY KURANTY 


Podajemy sposób wykonania gongu 
wygrywającego kuranty. 

W tym celu musimy zgromadzić nastę- 
pujące materiały konstrukcyjne: jeden 


arkusz forniru lub bardzo cienkiej sklej- 
ki o wymiarach 200 X 300 milimetrów, je- 
den arkusz forniru o wymiarach 150 X 
X 400 mm, jeden pręt lub rurkę metalo- 





wq o 0 6 — 8 mm i o długości 400 mm, 
jedną deskę lub sklejkę o grubości około 
5 mm i o wymiarach 250 X 500 mm, dzie 
cinne cymbałki, jeden modelarski silni 
czek elektryczny, dwie gumki od pipetek 
do lekarstw, jeden kawałek gumki modę 
larskiej o długości około 200 mm, dwie 
drewniane listwy — kratówki o szeroko- 
ści 10 mm i o długości 400 mm, spinacze 
biurowe, klej wikol, gwoździki, kilka ma- 
łych wkrętów do drewna, kilka małych 
nakrętek plastykowych np. od buteleczek 
do wody kolońskiej. 

Do deski (sklejki) o wymiarach 250 X 
X 500 mm przyklejamy klejem wikol dwa 
wsporniki 2 z podpórkami 3, tak jak po- 
kazano na rysunku. Przez wsporniki 2, z 
wywierconymi otworami 4 slużqcymi jako 


łożyska, przesuwamy pręt lub rurkę 5, 
na które uprzednio wsuwamy i przykleja 
my kilka krążków 6 o średnicy 100 mm. 
W krążkach wyciętych z forniru lub zbór 
dzo cienkiej sklejki wywiercamy otwory, 
o średnicy równej średnicy rurki 5. No 
krążki zakładamy spinacze 6b. Na jednym 
z końców pręta 5 umieszczamy ponadto 
krążek 8 z naklejonym paskiem folii alu- 
miniowej tak, jak pokazano to na rysun- 
ku. Jeszcze jeden krążek 9 nakładamy na 
krótszy pręt 10 przechodzący przez dwa 
wsporniki 11 i 12, które łącznie z podpór 
kami 3 są przykręcone lub przyklejone do 
podstawy 1. 

Silniczek przymocowujemy do podsta- 
wy 1 na ruchomym klocku naciąganym 
gumką modelarską. Oś silniczka z nało- 


ionq gumką 15 dociska krążek 9 i wpra- 
wia go w ruch. Ten z kolei, poprzez oś 10 
z nałożoną nq końcu gumką 13 nadaje 
ruch obrotowy rurce 5 i osadzonym no 
niej krążkom 6. Spinacze biurowe 6b wy- 
stające poza obwód krążków 6 zaczną 
naciskać klawisze 7, a te z kolei będą 
uderzały w blaszki cymbałków. 

Klawisze 7 wykonujemy z cienkich pa- 
sków 22 forniru. W 1/3 długości każdego 
paska przyklejamy pół korka 23, który po 
włożeniu między rozwidlenie słupków 24 
przebijemy szpilką krawiecką. Na drugi 
koniec pasków 22 naklejamy bakelitowi 
zakrętki 26, które będą młotkami uderza- 
jącymi w blaszki cymbałków. 

Do podstawy 1 przybijamy dwa podłuż- 
ne 'klocki 27 i 28, na których mocujemy 
sklejkę 29 o wymiarach 150 X 250 mm, 
uzyskując w ten sposób pudło rezonanso- 
we. Na wierzchu pudła przytwierdzamy 
cymbałki 30, które musimy tak ustawić, 
żeby młotki znajdowały się dokładnie nad 
odpowiednimi blaszkami cymbałków. Od- 
ległość między młotkiem a blaszką po- 
winna wynosić około 1 — 2 mm. 

Pozostaje do wyjaśnienia jaką rolę 
spełnia krążek 8. Reguluje on czas pracy 
urządzenia, a więc czas grania gongu 


W jaki sposób? Zrozumiemy to po prze- 
czytaniu opisu. 

Do podstawy 1 przybijamy dwa paski 
blachy 18 i 19 (mogą być również koń- 
cówki od starych bateryjek), na końcach 
których zaciskamy lub przylutowujemy 
dwa pęczki cienkich miedzianych druci- 
ków, tworzących miotełki 20 i 21. Mioteł- 
ki te w czasie ruchu obrotowego krążka 8 
ślizgają się po naklejonej folii do mo- 
mentu, w którym jedna z nich znajdzie 
się w przerwie między paskami folii. Wów- 
czas elektryczny silnik zatrzyma się. Silni- 
czek uruchamiamy, doprowadzając do 
niego prąd z bateryjki poprzez zwykły 
przycisk dzwonkowy dołączony do blaszek 
18 i 19 

Osobnym zadaniem jest takie ustawie- 
nie urządzenia, aby nasz gong grał me- 
lodyjnie. to znaczy, żeby młoteczki ude- 
rzały we właściwe blaszki cymbałków 
z odpowiednią częstotliwością. Częstotli- 
wość uderzeń zależy od rozstawienia spi- 
naczy na obrzeżu krążka, natomiast od- 
powiednie tony — od rozmieszczenia 
krqżków i młoteczków. 

Najlepiej poprosić o pomoc kolegę lub 
kogoś z dorosłych umiejących grać na ja- 
kimś instrumencie. inż. J. BECK 


1. Wynalazek bez przyszłości. — 2. Gawędy Motoryzacyjne: Który z napędów jest lepszy? — 
3 - Fantazja a Rzeczywistość. — 4. Wesoła Matma: Kwadratura koła. — 5. Konkurs. — 6 Tam 
gdzie Słonce zachodzi seledynowo. — 7. Wyniki Międzynarodowego Konkursu Kopernikow- 
skiego. — 8. Szukamy Przyjaciół. — 9. Rebus. — 10. Kącik Konstruktora: Gong grający ku- 
ranty. — 11. Ze Świata. 
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LATAJĄCY STATEK -BAZA 


Amerykańska firma lotnicza 
Boeing prowadzi prace nad 
zmodyfikowaniem samolotu B-747. 

Po dokonaniu niezbędnych 
przeróbek samolot ten stanie się 
,, latającym lotniskowcem” dla 
zdalnie sterowanych samolotów 
specjalnego przeznaczenia. 

Jeden statek — baza pomieści 
20 samolotów, które będą mogły 
startować i powracać na pokład 
latającej bazy. 



NIE WYSYCHAJĄCY 
AKUMULATOR 


W Japonii skonstruowano aku- 
mulator samochodowy, który nie 
wymaga okresowego dolewania 
wody destylowanej. 

Akumulotor wyposażony jest w 
katalizator wychwytujący wodór, 
wydzielany w czasie ładowania. 
Wodór połączony z tlenem, za- 
mienia się w wodę, która wpływa 
do środka akumulatora, utrzymu- 
jąc stale jednakowy poziom elek- 





BATERIE SŁONECZNE 

W Anglii opracowano nowy 
łyp baterii słonecznych, w których 
wykorzystano właściwości elek- 
iryczne arsenku galu. Sprawność 
urządzenia wynosi 24%, a moc 
uzyskana z jednego centymetra 
kwadratowego powierzchni około 
30 W. 

Bateria może pracować dzięki 
dużej koncentracji promieni sło- 
necznych przez zastosowanie lu- 


PODKIADY KOLEJOWE 
Z PIANKI POLIURETANOWEJ 

Szyny metra wiedeńskiego 
układane są na podkładach zro- 
bionych z pianki poliuretanowej, 
co pozwala na zmniejszenie ha- 
łasu o ponad 1/3 w stosunku do 
podkładów tradycyjnych. 

Plastykowe podkłady mają rów- 
nież inne zalety: mniejszy ciężar, 
łatwość obróbki, ńieprzewodność 
elektryczną oraz wysoką odpor- 
ność na wpływy atmosferyczne. 


RADZIECKA FOLIA 
W ZSRR opracowano techno- 
logię wytwarzania supercienkiej 
folii polietylenowej. 

Folia wykonana tradycyjnie 
poddawana jest dodatkowo roz- 
ciągnięciu w temperaturze 
200 °C, dzięki czemu jej grubość 
wynosi 1/8 grubości włosa ludz- 
kiego. 


LASER W SŁUŻBIE 
ochrony środowiska 

W ZSRR prowadzone są pró- 
by usuwania ropy naftowej z po- 
wierzchni morza. 

Rewelacyjne wyniki uzyskano 
w trakcie ogrzewania rozlewisk 
ropy pulsującymi promieniami 
podczerwonymi, emitowanymi za 
pomocą lasera. Emisja promieni 
powoduje szybkie parowanie ro- 
py. Jednocześnie zaobserwowano 
parowanie wody, która porywa 
cząsteczki ropy, dzięki czemu pro- 
ces oczyszczania ulega skróceniu. 

Nowo metoda znajdzie zasto- 
sowanie przy likwidacji ropy wy- 
pływającej z uszkodzonych tan- 
kowców. 

PODUSZKOWIEC 

ELEKTROMAGNETYCZNY 

Zachodnioniemiecka firma Sie- 
mens skonstruowała prototyp po- 
jazdu poruszającego się na po- 
duszce elektromagnetycznej. 



Pojazd przesuwa się kilkanaś- 
cie centymetrów nad szeroką szy- 
ną aluminiową, przez którą prze- 
pływa prąd elektryczny. Aby uzy- 
skać początkową prędkość, po- 
jazd wyposażony jest w kola, 
które potem chowane są pod 
podwoziem. Po uzyskaniu pręd- 
kości 40 km/godz. wytwarza się 
siła elektromagnetyczna, która 
wypycha wagon do góry. Od le- 
go momentu poduszkowiec poru- 
sza się do przodu w wyniku dzia- 
łania specjolnego silnika typu li- 
nearnego. 

W czasie prób prototyp o dłu- 
gości 12 m i o wadze 16 ton, 
osiągnął prędkość 500 km/godz. 

Pojazd jest bardzo ekonomicz- 
ny, o dużej wyporności, dzięki 
wyeliminowaniu sił tarcio z po- 
dłożem, prosty technicznie i wy- 
godny dla pasażerów (jazda ci- 
cha i bez wstrząsów). 
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Gdy budowniczy Hattusili ujrzał na 
progu swego domu zarządcę pałacu kró- 
lewskiego, serce w nim zadrżało. Nigdy 
nie było wiadomo, jaki rozkaz może wy- 
dać swoim poddanym srogi kroi Sanhe- 

nb. *) 

— Hattusili, synu Rimsina! — wyrzekł 
zarządca wielkim głosem. — król i pan 
mój, potężny władca Asyrii i Babilonii, 
wzywa cię, abyś natychmiast stawił się 
przed jego oblicze. 

Zarzqd ca odwrócił się i odszedł w or- 
szaku swoich sług, Hattusili zaś udał się 
natychmiast do izby, aby włożyć odświęt- 
ną szatę z farbowanej wełny. Syn jego, 
Szamszi, usługiwał mu, podajgc pas z 
frędzlami i grzebień do przyczesania dłu- 


giej, fryzowanej brody. Potem siojąc 
przed domem patrzył pełen niepokoju na 
oddalającego się ojca. 

Wspaniały pałac królewski w Niniwie 
był zbudowany z wypalanej cegły, a bram 
strzegły ustawione parami wielkie posągi 
skrzydlatych byków. Hattusili, prowadzony 
przez marszałka dworu, szedł z trwogą 
przez szereg komnat, których ściany zdo- 
biły kolorowe płaskorzeźby przedstawia- 
jące ptaki i ryby. Wreszcie w ostatniej 
sali stał na wzniesieniu złoty tron królew- 
ski, na którym siedział Sanherib we wspa- 
niałej haftowanej szacie i wydawał dwo- 
rzanom polecenia. Ujrzawszy budowni- 
czego, skinął nań ręką. 

— Przybliż się, Hattusili, i wysłuchaj 
moich rozkazów. Udasz się natychmiast 
nad rzekę Atrusz, o dwa dni drogi na za- 
chód od Niniwy. Mówiono mi, że źródła 
tej rzeki leżą w górach, a wody jej są 
dobre do picia i obfite nawet w porze 
letniej. Przekopiesz kanoł od rzeki Atrusz 
do rzeki Tabitu. Tabitu z kolei dopływa 
do rzeki Tygrys, nad którą leży Niniwa. 
W ten sposób moja stolica będzie na- 
reszcie dostatecznie zaopatrzona w wo- 
dę. Jesteś najlepszym z moich budowni- 
czych i dlatego tobie zlecam tę pracę. 

Hattusili, pochylony przed królem w 
głębokim ukłonie, słuchał i rozważał. Za- ■ 
równo wspomniany przez króla Tygrys, 





jak i druga wielka rzeka 
Mezopotamii, Eufrat, wystę- 
powały gwałtownie z brze- 
gów w czasie wiosennych 
powodzi. niosqc ze sobą, 
olbrzymie rumowiska gła- 
zów i niszczqc kraj. Zaraz 
jednak potem obie rzeki 
opadały i woda z pól 
kała tak, jakby jej nigdy nie 
było, a kraj usychał. Nale- 
żało kopać kanał i zbiorni- 
ki, które w czasie powodzi 
przyjmq nadmiar wody, a 
potem rozprowadza jq 
czasie suszy. 

To, co w tej chwili naka- 
zywał król, nie było żadnq 
nowościq. Od niepamięt- 
nych czasów budowano w Mezopotamii 
kanały .Również Sanherib kazał przeko- 
pać wiele kanałów i robić zbiorniki. Lecz, 
ten, o którym mówił w tej chwili, miał 
mieć długość drogi, na której przebycie 
potrzeba dwóch dni marszu. Olbrzymie 
dzieło. 

— Stanie się, jak rozkazujesz panie. 
Jednak to teren trudny, górski. Potrzeba 
mi będzie wielu niewolników. 

Król się roześmiał. Był dziś w dobrym 
humorze. 

— Dam ci tylu jeńców syryjskich i chal- 
dejskich, ilu ich będziesz potrzebował. 
Ale spiesz się. Chcę mieć ten kanał jak 
najprędzej. 

* 

I tak rozpoczęła się praca. Północna 
Asyria była obszarem dzikim i skalistym. 
Tysiqce robotników kopało ziemię żelaz- 
nymi łopatami, kuło skały, cierpiało upa- 
ły nie do wytrzymania w dzień i przejmu- 
jqce zimno w nocy, ginęło z niedostatku, 
wyczerpania, nieszczęśliwych wypadków. 
Ale na ich miejsce nadsyłano nowych lu- 
dzi, król bowiem bez przerwy toczył woj- 
ny i znacznq część niewolników odsyłał 
budowniczemu. Hattusili cierpiał mniej 
niż robotnicy, ale ciężyła na nim odpo- 
wiedzialność za właściwe i terminowe wy- 
konanie roboty. Pomagał mu syn, dzielny 
i rozważny Szamszi. 

I oto suche koryto kanału, oddzielone 
na razie tamq od rzeki Atrusz, zbliżało 


się powoli do stolicy. Ale nagle pojawiła 
się przeszkoda, o której przedtem nie po- 
myślano. Gdy budowa wyłoniła się wresz- 
cie z pagórków, ujrzano w dole na płasz- 
czyźnie małq rzeczkę bez nazwy. Płynęła 
ona sobie skromnie z północy na połud- 
nie, kanał zaś, biegnqcy od zachodu na 
wschód, musiałby się z niq skrzyżować. 
Woda płynqca kanałem wpadłaby za- 
pewne do koryta rzeczki i popłynęła z nia 
po pochyłości nie tam, gdzie zaplanowa- 
no. Ojciec i syn patrzyli ze wzgórza na 
przeszkodę. 

— Można usypać* tamę od połud- 
nia i dołqczyć bieg tej rzeczki do nasze- 
go kanału — rzekł Hatttusili. — Ale wte- 
dy pozbawiłoby się wody ziemie, przez 
które ona płynie dalej. 

— Wymagałoby to zgody króla — zau- 
ważył rozważnie Szamszi. — Ach, gdyby 
można było jakoś przeskoczyć i rzeczkę, 
i dolinę! przecież tam dalej sq wzgórza. 

— Przeskoczyć... — powtórzył uderzo- 
ny tym słowami Hattusili i długo rozglą- 
dał się po okolicy. Wreszcie rzekł: 
— Masz rację synu, tak, trzeba jq prze- 
skoczyć. A ten kto skacze musi mieć dłu- 
gie nogi. Wysokie nogi. Mam pewien po- 
mysł, ale czy kró 1 «i« zaodzi... 

* * * 

Hattusili pojechał do Niniwy i po krót- 
kim pobycie u króla powrócił na miejsce 
budowy. Sanherib zatwierdził jego pro- 



jelcty. Pozostawiono teraz w spokoju kory- 
to kanału, urywające się na stoku wzgó- 
rza i robotnicy zostali zaprzęgnięci do zu- 
pełnie innej pracy. Jedni z nich obrabiali 
wielkie kamienne sześciany o wymiarze 
dwu stóp; inni w dolinie budowali z tych 
głazów w pewnych odstępach, wysokie 
i szerokie słupy, które łączono w górnych 
częściach ostrymi tukami, tak że zaczął 
teraz powstawać jakby most nad doliną, 
przekraczający ją wysoko. Ów most miał 
pięć przęseł i przebiegał na wysokości 
23 ammanu. *) Jego powierzchnia składa- 
ła się z dwu nachylonych do siebie pła 
szczyzn tak. że przypominała płytki 
i szeroki rów. Dno i boki rowu uszczel- 
niono warstwą betonu, całość pokryto 
kamiennym sklepieniem. Tędy więc w gó- 
rze nad doliną, miały płynąć wody rzeki 
Atrusz, zabezpieczone kamiennym stro- 
pem od wysychania — przeskakując „na 
wysokich nogach" sączący się w dole bez- 
imienny strumyk. 

I tak drogę dla wody doprowadzono 
wreszcie do rzeki Tebitu. Teraz pozosta- 
wała do wykonania tylko jedna rzecz: roz- 
kopać tamę między Atruszem a kanałem 
— i niech woda płynie, częściowo po zie- 
mi, częściowo po wysokościach, aż do 
Niniwy. 

Zawiadomiono króla o dokonaniu dzie- 
ła i odesłano większość niewolników. 
Król wyprawił nad Atrusz dwóch kapła- 


*) aromonu — asyryjska miara długości, wynosiła 0,396 m. 
— akwedukt miał ponad 9 m wysokości, 27 m długości. 


nów, aby odprawili uroczyste modły w 
chwili rozkopywania tamy. Zanim jednak 
kapłani przybyli na miejsce, stała się 
rzecz nieprzewidziana: wody górskiej rze- 
ki przebiły tamę i nie czekając na uroczy- 
stości popłynęły wytyczoną drogą. 

Wypadek ten mógł mieć nieobliczalne 
skutki i wszyscy pracujący popadli w. 
trwogę. Co powie król? Czy nie zechce 
zemścić się za to, że jego woli nie stało 
się zadość do końca? A Sanherib w gnie- 
wie był niepohamowany. Obrażeni kapła 
ni też mogli podjudzać króla do gwaf 
townych czynów. 

Hattusili odważnie postanowił jechać 
sam do stolicy, powiadomić króla o nie- 
możności dokonania uroczystości inaugu- 
rujących otwarcie kanału, ten bowiem już 
działał. Przed odjazdem odbył krótką roz- 
mowę w cztery oczy z synem. 

— Nie spodziewam się niczego dobre- 
go. Za mniejsze przewinienia nasz król 
potrafi skazać na ścięcie. Jechać muszę, 
może coś uda mi się wyjaśnić. Ale jeśli 
nie dam znaku życia za trzy dni, ty, synu, 
ratuj życie i uciekaj do kraju Cymerów, 
tam będziesz bezpieczny. 

Szamszi pozostał na budowie. Bezczynni 
niewolnicy chodzili w góry polować na 
przepiórki; ludzie wolni, pomocnicy Hat- 
tusiliego, siadywali na wzgórzach oko- 
licznych i wlepiali wzrok we wschodnią 
stronę, skąd wreszcie musiał się ktoś po- 
jawić. 

Aż wreszcie któregoś ranka przebywa- 
jący w namiocie Szamszi posłyszał krzyki 


i zamieszanie w obozie. Towarzysze jego 
wołali: 

— Szamszi! Szamszi! Jadą! 

Szamszi wybiegł i spojrzał w dal. Tam, 
gdzie żółtoszare wzgórza łączyły się z błę- 
kitnym niebem, jego orle oczy dostrzegły 
wielką grupę poruszających się ludzi, wo- 
zów, koni. 

— To orszak królewski. Król jedzie do 
nas. 

Za późno było na ucieczkę, o czym po- 
niewczasie pomyśleli niektórzy. Pełni re- 
zygnacji czekali na swój los. Gdy orszak 
już był blisko, wszyscy padli na kolana. 

Lecz któż to jedzie obok króla na wspa- 
niałym wozie, zaprzężonym w cztery bia- 
łe rumaki? Któż to ma na sobie purpuro- 
wą szatę i złoty łańcuch na szyi? Przecież 
to Hattusili, budowniczy! 

Wszyscy podnoszą się z klęczek. Hattu- 
sili patrzy z wyżyn królewskiego wozu na 
syna, twarz jego jest uśmiechnięta. 

— Słuchajcie, wy wszyscy, którzy budo- 
waliście mój kanał! — woła król. 

— Wody rzeki Atrusz dotarły już do sto- 
licy, napełniły wszystkie zbiorniki i oblały 
pola! Bogowie pochwalili moje zamiary, 
nie chcieli nawet czekać na poświęcenie 
kanału, lecz swoją mocą rozbili tamę 
i czym prędzej wysłali wodę do spragnio- 


nego miasta! Dziś złożymy im za to ofia- 
ry z owiec i wołów. Ci wszyscy, któ- 
rzy pracowali przy kanale i w ciągu pięt- 
nastu miesięcy go ukończyli, dostaną bo- 
gate szaty z płótna i barwionej wełny, 
złote pierścienie i naramienniki. Niewol- 
nicy zaś otrzymają wolność i mnóstwa 
żywności. 

Wielki wrzask radości wybucha wśród 
tłumu. A więc spotyka ich nie kara, lecz 
nagroda za pracę! Ale król znowu pod- 
nosi rękę. 

— A teraz — pokażcie mi moje dzieło, 
pokażcie, jak wody płyną w powietrzu! 
To ja kazałem płynąć im nad równiną! 
Jestem potężny, jestem wszechmocny, je- 
stem wielki! 

Przez krótką chwilę spotykają się oczy 
ojca i syna, by natychmiast przezornie od- 
wrócić się od siebie. Hattusili opuszcza 
powieki, po jego twarzy przepływa nikły 
półuśmiech. Syn pamięta, jak ojciec po- 
woli i z trudem tworzył swój pomysł po- 
prowadzenia wody nad równiną, jak zma- 
gał się z trudnościami budowy. Ale chwa- 
ła za wykonanie pierwszego w święcie 
akweduktu przypada nie jemu, lecz kró- 
lowi Sanheribowi. 

mgr HANNA KORAB 



■ 

iiSSS 


JAK HANS OERSTED ODKRYŁ 
DZIAŁANIE MAGNETYCZNE 
PRĄDU ELEKTRYCZNEGO 


Początek kwietnia 1820 roku był wyjąt- 
kowo chłodny. Mogło zdawać się, że zi- 
ma nie chce ustąpić i jeszcze raz próbuje 
przywrócić swe panowanie. Nic dziwne- 
go, że mieszkańcy Kopenhagi pospiesznie 
przemierzali ulice miasta. Wśród prze- 
chodniów był Hans Christian Oersted, fi- 
zyk i chemik, od czternastu lat profesor 
i wykładowca kopenhaskiego uniwersyte- 
tu. 

W budynku uczelni profesor biegł po 
schodach, przeskakując po kilka stopni 
na raz i z ulgą zamkną! za sobą ciężkie 
drzwi. Ponieważ do rozpoczęcia poranne- 
go wykładu pozostało niewiele czasu, 
Oersted przerzucił tylko notatki i wkrótce 
udał się do sali, gdzie czekali nań słu- 
chacze. Byli to tego historycznego, jak się 
miało okazać, dnia studenci wyższych lat. 

Z chwilą pojawienia się profesora 
ucichł gwar rozmów, oczy wszystkich 
zwróciły się ku niepozornej postaci wy- 
kładowcy, ubranego w ciemny surdut, 
spod którego wyglądał stojący wysoko, 
według ówczesnej mody, biały kołnierzyk. 
Prowadząc zajęcia od wielu lat ze stu- 
dentami, Oersted znany był z umiejęt- 
ności przekazywania innym swojej boga- 
tej wiedzy. 

— Dzień dobry, panom — rozpoczął 
profesor — tematem dzisiejszego wykła- 
du będzie, jak to zapowiedziałem po- 
przednim razem, stos Volty. Otóż przed 
kilkunastu laty nasz znakomity włoski ko- 
lega, Alessandro Volta badał zjawiska 
elektryczne i skonstruował urządzenie 
będące źródłem elektryczności. Urządze- 


nie to było zbiorem dobrych przewodni- 
ków elektryczności różnego rodzaju. Skła- 
dało się ono z kilkunastu lub z większej 
liczby płaskich kawałków miedzi albo sre- 
bra, z których każdy był ułożony na płytce 
z cynku i przykryty kawałkiem tektury, 
wojłoku czy skóry nasyconej cieczą prze- 
wodzącą prąd elektryczny lepiej niż czy- 
sta woda. Mógł to być na przykład wodny 
roztwór soli kuchennej albo wodorotlen- 
ku potasowego (ługu). Takie warstwy uło- 
żone jedna na drugiej w opisanej kolej- 
ności: cynk, miedź, materiał nasycony 
cieczą przewodzącą tworzyły swego ro- 
dzaju stos. Stąd też powstała nazwa 
urządzenia. 

W miarę jak Oersted kontynuował 
opis, no tablicy pojawiały się, kreślone 
jego ręką, kolejne szczegóły rysunku ilu- 
strującego wykład. Po zaznaczeniu linii 
biegnących od podstawy i od szczytu sto- 
su Volty profesor ponownie zwrócił się do 
słuchaczy. 

— Jeżeli na końcach stosu umieścimy 
kawałki drutu, to przekonamy się, że jest 
on rzeczywiście źródłem elektryczności. 
Nie wywołuje, co prawda, przeskoku taK 
silnych iskier, jak maszyna elektrosta- 
tyczna, czy naładowana przez nią butelka 
lejdejska, ale za to nie wyczerpuje się tak 
szybko jak one. Wynalazek Volty może 
wywołać też szok elektryczny, jeśli dotk- 
nie się jednocześnie obu jego końców. 

Powiedziawszy to, uczony podszedł do 
stojącego z boku stołu i mówił dalej. 

— Możecie, panowie, przekonać się 
o prawdziwości moich słów. Przygotowc- 






łem tutaj stos Volty. Podejdźcie, proszę, 
obejrzeć urza.dzenie i sprawdzić jego 
właściwości. 

Słuchacze powstali z ławek i otoczyli 
stół z przyrządem. Jeden z nich zdobył się 
na odwagę i ujął druty przymocowane do 
końców stosu, lecz natychmiast odskoczy! 
od stołu wypuszczając je z rąk. Nic dziw- 
nego, przecież opisany powyżej stos Volty 
nie był niczym innym jak dużą baterią 
elektryczną, wiadomo zaś, że niemiło jest 
być „kopniętym" przez prąd elektryczny. 
Oersted widząc, że przykład wywarł na 
studentach duże wrażenie i że nie ma 
chętnych do naśladownictwa, polecił 
wszystkim odsunąć się nieco do tyłu. Gdy 


W tym momencie Oersted, czy to świa- 
domie, czy też przypadkiem połączył dru- 
tem platynowym bieguny stosu Volty, 
drut zaś znalazł się nad igłą mangetycz- 
nq. I wtedy stało się coś nieoczekiwane- 
go, coś przeciwnego, niż zapowiedział 
znakomity fizyk. Gdy tylko obwód elek- 
tryczny został zamknięty, igła drgnęła 
i odchyliła się od kierunku północ-połud- 
nie. Uczony z wrażenia zapomniał na 
chwilę o obecności studentów. Jego brwi 
uniosły się lekko ku górze, policzki zaró- 
żowiły się. 

— Ależ to niesłychane — wykrztusił 
wreszcie. Drżącą ręką rozłączył obwód 
— igła natychmiast wróciła do swego 



zauważył, że wskazówki stojącego w sali 
zegara zbliżają się do godziny kończącej 
wykład, chciał jeszcze zapowiedzieć słu- 
chaczom kolejny temat. Stawiając na sto- 
le obok stosu Volty igłę magnetyczną, u- 
czony zwrócił się do studentów. 

— Podczas następnego naszego spot- 
kania chciałbym zająć się zjawiskami 
magnetycznymi. Jestem mocno prze- 
świadczony, że musi istnieć ścisły związek 
między elektrycznością i magnetyzmem. 
Niestety, jak na razie, ani mnie, ani wie- 
lu innym fizykom nie udało się zauważyć 
oddziaływania między źródłami ładun- 
ków elektrycznych a magnesami. Także 
stojąca tutaj batefia nie działa na igłę 
magnetyczną. Zaraz się o tym Panowie 
przekonacie. 


pierwotnego położenia, zamknął go klu- 
czem ponownie — wychyliła się znowu. 
Oersted zachęcał teraz stojących wokół 
stołu, aby naocznie przekonali się o no- 
wym zjawisku. Widząc, że dokonane 
właśnie odkrycie nie wywarło na słucha- 
czach większego wrażenia, uczony zakoń- 
czył spotkanie pozwalając im rozejść się, 
sam zaś niezwłocznie począł badać oa- 
działywanie przewodnika, przez który pły- 
nął prąd elektryczny, na igłę magnetycz- 
nq. 

Bardzo szybko odrzucił myśl, iż igłę od- 
chyla ruch ciepłego powietrza ogrzewa- 
nego przez drut. Przekonał się. że obser- 
wowane zjawisko nie zmienia się także 
wtedy, gdy między drut przewodzący prąd 
a magnes wstawi się obce ciało nie ob- 



darzone własnościami magnetycznymi, 
na przykład kawałek tektury. 

# & # 

Opisując swoje badania w pracy pt. 
„Doświadczenia w dziedzinie skutków od- 
działywania elektryczności na igłę ma- 
gnetyczną", duński uczony zwrócił uwa- 
gę, że ładunki elektryczne mogą dzia- 
łać na magnes wtedy, gdy znajdują się 
w ruchu (stanowią prąd elektryczny). Na- 
tomiast gdy zgromadzone są nierucho- 
mo, np. w butelce lejdejskiej, nie posia- 
dają tej właściwości. 

Dwa ostatnie wnioski określają dokład- 
nie istotę odkrycia dokonanego przez 
Oersteda. Wszyscy jego poprzednicy po- 
pełniali błąd przypuszczając, że związki 
magnetyzmu z elektrycznością uda się 
im odkryć przy pomocy nieruchomych ła- 
dunków. 

We wspomnianej już, wydrukowanej w 
lipcu 1820 roku, pracy duński uczony pi- 
sał: „Gdy więc przewodnik z prądem 
umieszczony jest nad igłą i równolegle do 
niej, natenczas końcówka jej, bliska 
ujemnemu polu baterii, kieruje się na za- 
chód. Przy odległości wynoszącej trzy 
czwarte cala odchylenie sięgało 45 stop- 
ni". Dalej następował opis obserwacji 
zachowania się igły magnetycznej przy 


różnych położeniach przewodnika oraz 
rozważania nad układem sił w powietrzu. 
Obserwowane oddziaływanie prądu elek- 
trycznego nazwał uczony „conflictus elec- 
trici” i wskazał, że jest ono rozproszone 
w przestrzeni otaczającej przewodnik 
z prądem. 

Praca „Doświadczenia w dziedzinie 
skutków oddziaływania elektryczności na 
igłę magnetyczną” rozesłana do licznych 
uczonych, towarzystw naukowych i czaso- 
pism w Danii i w innych krajach spotka- 
ła się z ogromnym zainteresowaniem. 
Wielu fizyków rozpoczęło intensywne ba- 
dania nad elektromagnetyzmem. Dzięki 
temu możliwe stało się zbudowanie silni- 
ków elektrycznych, prądnic, elektroma- 
gnesów i wielu innych urządzeń, bez któ- 
rych nie do pomyślenia byłby dzisiejszy 
rozwój techniki. 

Sam zaś Oersted zdobył międzynaro- 
dową sławę. Na zaproszenia różnych to- 
warzystw naukowych odbywał liczne po- 
dróże zagraniczne, wygłaszając odczyty 
i kontaktując się z uczonymi europejski- 
mi, co jeszcze bardziej spopularyzowało 
jego postać. W efekcie Hans Christian 
Oersted zyskał miano jednego z najwięk- 
szych fizyków dziewiętnastego wieku. Je- 
go nazwiskiem została nazwana jednost- 
ka natężenia pola magnetycznego. 

mgr ini. JERZY WIERZBOWSKI 




Polscy mechanicy i personel 
naziemny w Bitwie o Anglię 



„Ci, którzy uratowali Anglię"... tak mó 
wił w latach II wojny cały świat o polskich 
pilotach, których niezwykle bohaterskie 
czyny krzepiły nadzieję znękanego w 
dniach okupacji narodu polskiego. 

Bo też polscy piloci myśliwscy istotnie 
dokonywali cudów bohaterstwa w słyn- 
nej Bitwie o Anglię, jesienią 1940 roku. 

Było ich stu czterdziestu, zginęło w bo 
ju trzydziestu, a zestrzelili walcząc w obro- 
nie Anglii ponad. ., dwieście hitlerowskich 
samolotów 

Czy jednak te niesłychane sukcesy pol- 
skich pilotów były tylko ich udziałem? 

O bezimiennych bohaterach Bitwy a 
Anglię pisze pilot Jan Jokiel, oficer ope 
racyjny myśliwskiego dywzijonu 302, ucze- 
stnik Bitwy, autor wspomnień „Udział Po- 
laków w Bitwie o Anglię" (wyd. 1.968, 
1972 r.). 



Dużo, bardzo dużo wiemy o bohaterst- 
wie polskich pilotów myśliwskich, którzy 
rozsławili imię polskiego lotnictwa. Lite- 
ratura poświęcona naszemu udziałowi w 
Bitwie o Anglię jest obszerna i wyjątkowo 
popularna, szczególnie wśród młodzieży. 
Ukazały się liczne publikacje, zarówno w 
formie udokumentowanych zapisów histo- 
rycznych jak też i osobistych wspomnień. 

W olbrzymiej przewadze dotyczą one 
jednak pilotów myśliwskich i załóg bom- 
bowców. Już po 83 dniowym okresie trwa- 
nia Bitwy o Anglię polscy piloci wsławili 


się heroicznym bohaterstwem. Natomiast, 
powiedzmy sobie szczerze, bardzo mało 
uwagi poświęcono naszym wspaniałym 
mechanikom lotniczym, specjalistom roz- 
licznych i bardzo skomplikowanych służb 
pomocniczych, bez których mrówczej, pre- 
cyzyjnej i ciężkiej pracy nawet największe 
bohaterstwo pilotów ma niewiele by się 
zdało. 

Niezawodne działónie licznych mecha- 
nizmów wymagało mnóstwa żmudnych 
przygotowań, aby samolot zdolny był do 
walki. 

Przeprowadzanie akcji bojowych i uzy- 
skiwanie wyników, które decydowały o 
końcowym sukcesie mogły mieć miejsce 
po dokonaniu szeregu monotonnych i 
bezbarwnych prac na ziemi przez perso- 
nel nielatający. To on właśnie, w cieniu 
chwały bojowej był dumny a jednocześnie 
jakże skromny, zdający sobie dobrze spra- 
wę ze swej odpowiedzialności. 




Przygotowanie do startu myśliwca. Pomocnik po- 
mogo pilotowi zapiqć klamry spadochronu. W ka- 
binie dyżurny mechanik zapuszcza bateria elek- 
tryczna silnik Hurricana. Pod skrzydłem prawym 
widoć wózek baterii akumulatorowej oraz kabel 
podłączony do silnika — uruchamiany przez me- 
chanika. Z niedopiętej maski tlenowej pilota zwisa 
kabel od mikrofonu z włącznikiem na ziemi — do 
polaczenio w kabinie. 

W okresie międzywojennym i w tragicz- 
nych dniach września stosunek persone- 
lu latającego do naziemnego wyrażał się 
cyfrą 1:100. Czyli na to, aby jeden czło- 
wiek mógł znaleźć się w powietrzu ko- 
nieczna była do wykonania praca co naj- 
mniej setki jego kolegów. 

Nasi piloci myśliwscy w przeciwieństwie 
do załóg bombowych walczyli w pojedyn- 
kę i nie mając ani czasu ani możliwości 
dokonywania jakichkolwiek napraw da- 
rzyli swoich kolegów mechaników bez- 
granicznym zaufaniem. 

Pilot samolotu myśliwskiego miał ta< 
skupioną uwagę na wywalczeniu odpo- 
wiedniej pozycji dla dokonania ataku 
ogniem swoich ośmiu karabinów maszy- 
nowych, że mógł jedynie w ułamkach se- 
kund sprawdzać podstawowe wskaźniki 
na licznych zegarach i przyrządach kon- 
trolujących. 2eby mógł walczyć, a po zwy- 
cięskim pojedynku wrócić niejednokrot- 
nie w bardzo ciężkich warunkach atmofe- 
rycznych znad wrogiego terenu, musiał 
mieć pełną, niezachwianą wiarę, że wszy- 
stko co stanowi niebywale skomplikowaną 
treść samolotu myśliwskiego działa bez- 
błędnie i niezawodnie. 

W okresie Bitwy, kiedy weszły do akcji 
polskie dywizjony myśliwskie 302 i 303 a 
do walki startowano przy pomocy sieci ra- 
darowej i dowodzenia z „Operation s 
room" *) (które praktycznie stanowiło całą 
czynność naprowadzania, korygowania i 
niesienia pomocy w kierowaniu na lotni- 
ska własne lub najbliższe), stosunek za- 


łogi naziemnej do personelu latającego 
wzrósł do jeszcze wyższych rozmiarów. Na 
jednego pilota myśliwskiego pracowało 
ponad 300 osób z obsługi naziemne] 
RAF-u **)• Takie zestawienie pozwala do- 
piero spojrzeć z ogromnym szacunkiem i 
uznaniem na tych ludzi i zrozumieć komu 
również należy przypisać zasługę osiąg- 
niętego sukcesu. 

W ciągu trwającej nieprzerwanie 63 
dni Bitwy każdy z dywizjonów przebywał 
w powietrzu kilkaset godzin, natomiast 
przygotowania do walki trwały długie 
miesiące a nawet lata. , 

Wśród olbrzymiej rzeszy lotników pol- 
skich. którzy okrężną i bardzo skompliko- 
waną drogą trafili do Anglii i RAF-u (wa- 
hającej się w granicach 12 — 15 tys. per- 
sonelu) posiadaliśmy wspaniałą kadrę 
techniczną. Opanowała ona technicznie 
skomplikowane i nowe problemy, poko- 
nując — co prawda nie bez kłopotow 
trudności związane z posługiwaniem się 
obcym językiem. 


° P ') aC RoyQl Air Force - czyt. rojol er tors — Królewskie 
Siły Powietrzne 

Mechanicy B „Flishfu" 302 przy wymuskanym jak 
husarska zbroja Hurricanie. Prawie bez wyjątku 
młodzi, zdolni i niebywale ambitni zawodowo. Pod 
samolotem widoczny wlot do chłodnicy glykolu, 
dalej w prawo wyciągany stopień, ułatwiający 
wejście na skrzydło. 
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W okresie „Bitwy” — o całkowitej nie- 
zależności polskich dywizjonów nie było 
mowy. Całe zaopatrzenie w paliwo, 
amunicję, ewentualne części dostarczane 
fabrycznie czy dostawa nowych samolo- 
tów realizowane były przez angielski per- 
sonel RAF-u. Podobnie na 140 polskich 
pilotów myśliwskich jacy wzięli udział w 
Bitwie, zaledwie niewielu, bo ponad 60, 
obsługiwanych było na lotniskach przez 
polskich mechaników. 

Pozostali byli w dużo gorszej sytuacji 
— bo brak im było bezpośredniego, ser- 



Sylwetki i ubiór mechaników 302 Dywizjonu w Bi- 
twie o Anglię. Lotnisko RAF Northolt — paździer- 
nik 1940. 

decznego kontaktu, jaki panował między 
pilotami a mechanikami w 302 i 303 
Dywizjonie. Niemniej poziom obsługi ich 
maszyn w niczym nie był gorszy. Tu jednak 
panowała atmosfera wielkiego, prawie 
rodzinnego zaufania, tak zasadniczo od- 
działywującego na samopoczucie pilota 
i zaufanie do maszyny w powietrzu. 

Warte jest podkreślenia, że na terenie 
Anglii znalazła się prawie cała kadra ów- 
czesnego technicznego polskiego lotnic- 
twa, ludzie, którzy stanowili obsadę na- 
szych fabryk lotniczych, licznych instytu- 
tów i instytucji technicznych ściśle zwią- 
zanych z lotnictwem. 

W późniejszych latach wojny (1941 — 
— 1945) weszli oni szerokim frontem do 
prawie wszystkich służb lotniczych RAF-u, 
a po wojnie wielu z nich znalazło się na 
wysokich kierowniczych stanowiskach. 



Poziom wyszkolenia i praktyka personelu obsługi 
radiostacji pokładowych Hurricanów była nie 
mniejszym zaskoczeniem dla Anglików niż boje- 
wość i poziom wyszkolenio pilotów polskich. St. 
sierż. szef radiotelegrafistów 302 Dyw. Julian Fa- 
liński z podwładnymi. Lotnisko RAF NORTHOLT 
październik 1940. 

* * * 

Jako jeden z niewielu poświęciłem tro- 
chę uwagi swoim kolegom mechanikom 
i niemechanikom z obsługi naziemnej po- 
kazując ich sylwetki utrwalone na foto- 
grafiach mających znaczenie dokumentu. 
Ci dzielni ludzie, wspaniali fachowcy byli 
współtwórcami sukcesu w największej 
bitwie lotniczej jaką zna historia. 

J. JOKIEL 

Piloci 302 Dywizjonu sierż A. Łysek i sierż. M. No- 
wakiewicz oraz obsługa ich Hurricanów, mecha- 
nicy, rusznikarze, radioci. Drugi z prawej stoi te- 
lefonista i sygnalista Dywizjonu — Anglik. On da- 
wał sygnał do startu rakietą. Lotnisko RAF Ken- 
ley, maj 1941. 
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wardowski... wezwany pozbierał wszystko, czego 
potrzebował do obrzędu wywołania ducha, wziął 
laskę, zwitek pergaminu, księgę, pudełko jakieś pod 
pachę i owinąwszy się szeroką opończą, rozkazał 
Maćkowi pozostać, a sam wyszedł z dworzaninem... 

... Po cichu weszli, a król usiadł w krześle opodal, 
blady i milczący. Twardowski, nic nie mówiąc, roz- 
łożył na stole czarnoksięskie przybory, obejrzał się w koło i kazał dwo- 
rzaninowi krucyfiks wiszący na ścianie zasłonić. Król nic nie rzekł na to, 
jakby nie widział lub nie uważał. Stanął wreszcie mistrz w przeciwnym 
końcu sali od króla i już mając rozpocząć zaklęcia, rzekł do Augusta: 

— Proszę waszej królewskiej mości o szczyptę włosów nieboszczki kró- 
lowej jejmości. 

August szukał pospiesznie na piersiach drżącymi rękoma i wyjąwszy 
książeczkę czarną, zapiętą klamrą złotą, dał z niej trochę włosów dwo- 
rzaninowi, które je Twardowskiemu zaniósł... 

... Jeszcze tylko chwila i mistrz już począł wywoływać ducha, paląc włosy 
królowej u lampy. Wszczął się od nich dym ciężki po komnacie i jakby 
mgła na nią opadła. Potem zajaśniał żywiej płomień lampy, drzwi prze- 
ciwne tym, którymi weszli, otwarły się z trzaskiem i wsunęła się postać, 
jakby nie tykając ziemi. Była to piękna kobieta, niewielkiego wzrostu, lecz 
kształtnej kibici, smutnej twarzy, niebieskich oczu, jasnych włosów, w białą 
tylko osłoniona szatę, spod której przeglądał strój bogaty. Oczy jej zwró- 
cone były w stronę, w której znajdował się August. Szła powolnym krokiem 
i co chwila zatrzymywała się, to znów sunęła ciężko i nieznacznie, jak 
wskazówka po zegarze... Cień szedł dalej powolnie, powolnie, ciągle pa- 
trząc na Augusta tym samym wzrokiem, którego sile król nigdy nie mógł 
oprzeć się za życia, a z wyrazem smutku, z wyrazem uczucia nieopisa- 
nego.. - 

(J. I. Kraszewski: „Mistrz Twardowski”) 




Każdy wie, że „normalny" obraz prze- 
źrocza fotograficznego oglądany na kli- 
szy pokazuje właśnie to, co zobaczymy 
na ekranie. Jeśli zdjęcie jest wykonane 
poprawnie technicznie, a osoby lub 
przedmioty sfotografowane z dostatecz- 
nie bliskiej odległości — wystarczy po- 
patrzyć na kliszę pod światło, aby stwier- 
dzić, czy na ekranie ujrzymy ciocię Wacię 
z psem Pluto czy też Marka z piłką pod 
pachą. 

Istnieje jednak taki sposób rejestrowa- 
nia obrazów na kliszy fotograficznej, że 
otrzymany obraz w niczym nie przypomi- 
na przedstawionego obiektu: są to różne 
wzorki z prążków, utworzone z linii inter- 
ferencji tj. nakładania się wiązki światła 
odbitego od obiektu z inną wiązką świa- 
tła, zwaną wiązką odniesienia. Taki obraz 
nazywamy hologramem, a proces jego 
uzyskiwania i odtwarzania — • holografią. 

Nie sposób w jednym zdaniu wytłuma- 
czyć zasadę holografii, dla nas ważne 
jest, by zrozumieć, że w odróżnieniu od 
obrazu fotograficznego, hologram odzna- 
cza się właściwościami wręcz zadziwiają- 
cymi. Jeżeli oświetlimy go 
ponownie wiązką światła, 
to w przestrzeni za hologra- 
mem 


punktu widać go inaczej: stojąc przed 
obiektem przedstawiającym głowę ludzką 
widzimy twarz z przodu, natomiast sta- 
jąc z boku — widzimy ją z profilu. A więc 
uzyskujemy złudzenie oglądania kogoś 
lub czegoś ... niematerialnego, a jednak 
zupełnie jak prawdziwego: wypisz, wy- 
maluj, właśnie ducha. 

Od kilku lat prowadzone są prace nad 
tym, aby obrazy holograficzne „ożywić”, 
inaczej mówiąc — aby stworzyć kino ho- 
lograficzne. Da ono z całą pewnością 
większe wrażenie widzom niż tradycyjne 
kino. Jednakże równie ważnym lub jesz- 
cze ważniejszym zastosowaniem hologra- 
fii może okazać się wykorzystanie tego 
procesu do rejestrowania informacji w 
tzw. pamięciach holograficznych. W 
krysztale o objętości kostki cukru będzie 
można zawrzeć wszystko to, co zapisane 
jest w wielu, wielu książkach. 

Twórcą holografii i tym, który no !ał jej 
tę nazwę jest Denis Gabor. Holografia 
powstała w 1947 roku, ale możliwość jej 
technicznej realizacji uzależniona była 
od wynalezienia źródła światła spójnego, 
którym później okazało - lę 
światło laserowe. Tymi, któ- 
rzy urzeczywistnili hologra- 
fię byli E. Leith i J. Upal- 
nieks (1962 r.). 


przedmiotu holografowonego, i to nie na 
ekranie, ale gdzieś w przestrzeni. 

Kolejną charakterystyczną cechą obra- 
zu holograficznego jest to, że z każdego 


zapisu informacji już w 1920 roku rozwa- 
żał polski fizyk Mieczysław Wolfke. 

STEFAN WEINFEŁC 


Józef Ignacy Krasiewski (1812 — 1887} byt powieściopisariem, poetą, publicystą, historylciem, kryty- 
kiem literackim i diialaciem politycznym, zajmował się także muzyką i malarstwem. Jego niezwykle bu- 
rzliwe i obfitujące w dramatyczne wydarzenia życie było ściśle zwiqzane z politycznymi i społecznymi wy- 
darzeniami w kraju. Był autorem kilkuset powieści (rzecz niezwykła, jeśli się zważy, że nie korzystał z po- 
mocy sekretarza i pisał odręcznie: maszyna do pisania wówczas nie była jeszcze znana), opartych na 
gruntownych studiach historycznych i wnikliwym badaniu natury ludzkiej. Jego utwory do dnia dzisiejszego 
cieszq się ogromnq popularnością. Dotyczy to przede wszystkim dzieł tworzących ogromny cykl 29 tomów, 
odtwarzających historię Polski od jej pradawnych początków („Stara Baśń") aż po czasy nowożytne 
(„Saskie ostatki"). Cykl ten pisał Kraszewski już pod koniec życia; ostatnia jego książka „Saskie ostatki” 
została wydana w dwa lata po śmierci pisarza. 



MINIATUROWY ODBIORNIK TRANZYSTOROWY 

Jak już wspominaliśmy w numerze lip- 
cowym naszego czasopisma uruchomiona 
została nowa, o dużej mocy radiostacja 
długofalowa, zlokalizowana niemal do- 
kładnie w środku naszego kraju. Jej silne 
sygnały mogą być odbierane nawet za 
pomocą bardzo prostych odbiorników 
w dość dużych odległościach rzędu 150 — 
200 km. Stwarza to możliwość samodziel- 
nego zbudowania bardzo małego radio- 
odbiornika, odbierającego program w 
każdych warunkach. Taki mały, naprawdę 
„kieszonkowy" odbiornik na pewno zain- 
teresuje wielu radioamatorów. Może on 
być wykonany nawet przez mniej za- 
awansowanych, ponieważ jego budowa 
jest bardzo prosta. 

Schemat ideowy radioodbiornika przed- 
stawiony jest na rys. 1. Prosty, jednoob- 
wodowy układ odbiorczy, wyposażony jest 
w jeden tranzystor i diodę germanową. 


Taki prymitywny układ może być zastoso- 
wany właśnie dzięki silnym sygnałom no- 
wej stacji. Niewielka liczba elementów 
składowych pozwala na zbudowanie 
aparatu o bardzo małych rozmiarach. 

Nasz układ odbiorczy współpracuje ze 
słuchawką, ponieważ aparat o tak nie- 
skomplikowanym układzie nie jest w sta- 
nie uruchomić głośnika. Odbiór audycji 
przy pomocy słuchawki staje się ostatnio 
coraz popularniejszy — po prostu słu- 
chający nie przeszkadza. Dlatego też od- 
biornik radiowy wyposażony w słuchawkę 
z powodzeniem można użytkować nieo- 
mal wszędzie w prawie każdej sytuacji. 

Zestawienie części potrzebnych do bu- 
dowy: 

— pręt anteny ferrytowej (dowolny typ), 
o długości nie mniejszej niż 4 — 5 cm, 

— tranzystor typu AF 428 (AF427, AF 
426 lub podobny), 

— dioda germanowa (detekcyjna), do- 
wolny typ, np. DOG 58, DOG 62 itp., 

— bateria zasilająca 3 V (wg opisu), 

— słuchawka dowolnego typu, minia- 
turowa lub większych rozmiarów, 

— kondensator ceramiczny o pojem- 
ności 220 pF. 

Ponadto będą nam potrzebne: drut 
nawojowy w emalii (lepiej w jedwabiu) 
o średnicy 0,1 — 0,2 mm do wykonania 
cewki, przewód montażowy, cyna do lu- 
towania itp. 

Budowę radia rozpoczniemy przede 
wszystkim od wykonania cewki anteny 
ferrytowej. W tym celu na pręcie ferry- 
towym nawijamy 2 — 3 warstwy papieru 
(o szerokości około 3 cm), a na nich do- 
piero nawijamy około 120 zwojów przy- 
gotowanego drutu. Po zrobieniu około 
40 zwojów należy na zewnątrz cewki wy- 
prowadzić (bez przecinania przewodu) 
odczep, biegnący do diody germanowej. 
Wykonana cewka (wraz z papierową pod- 
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kładką) powinna prze- 
suwać się po pręcie, 
aby umożliwić zestro- 
jenie układu. 

Mając gotową 
cewkę przystąpimy do 
zestawienia układu. 

Pomocny nam w tym 
będzie rys. 2, na któ- 
rym widzimy elementy 
aparatu tak, jak one w rzeczywistości wy- 
glądają (na rys. 1 pokazany jest schemat 
ideowy, zestawiony z symboli graficznych 
tych elementów). Jest to układ próbny, 
który należy uruchomić (sprawdzić) przed 
przystąpieniem do dalszej pracy. Dopiero 
po uzyskaniu zadowalających wyników 
będzie można zmontować układ „na sta- 
łe", wykonać obudowę itd. 

Uruchomienie apa- 
ratu polega na 
sprawdzeniu prawi- 
dłowości wykonanego 
montażu, dołączeniu 
baterii zasilającej 
dostrojeniu obwodu 
anteny ferrytowej do 
częstotliwości robo- 
czej radiostacji „War- 
szawa I" (227 kHz). 

Jest to stosunkowo ła- 
twe zadanie dla tych, 
którzy mieszkają w centrum kraju, gdzie 
sygnały tej stacji są bardzo silne. Przy 
większych odległościach (ponad 100 — 
150 km) sprawa jest trudniejsza, toteż do- 
strojenie wymaga pewnej wprawy. Nato- 
miast metoda dostrojenia jest w obu przy- 
padkach taka sama: należy przesuwając 
z wolna cewkę po pręcie ferrytowym starać 
się uzyskać odbiór audycji możliwie głoś- 
ny. Jeśli głośny odbiór występuje przy usy- 
tuowaniu cewki w samym środku pręta — 
należy kondensator 
ceramiczny 220 pF za- 
stąpić mniejszym, np. 

150 pF. Jeśli natomiast 
największa głośność 
występuje przy zsu- 
nięciu cewki na sam 
skraj pręta, należy za- 
stosować kondensa- 
tor o większej pojem- 
ności, np. 330 pF. 


Schemat Ideowy odbiornika 


Gdy próbny układ działa prawidłowo, 
przystępujemy do zestawienia układu „na 
stałe" i do wykonania obudowy. Można 
to wykonać w zupełnie dowolny sposób, w 
zależności od rozmiarów zastosowanych 
części, możliwości wykonawczych itd. 
Sposób rozmieszczenia elementów radio- 
odbiornika nie ma żadnego wpływu na 
jego działanie. 


Schemat montażu próbnego 


Do przeprowadzenia prób najlepiej 
jest użyć zwykłej, popularnej płaskiej ba- 
terii (4,5 V). W układzie zmontowa- 
nym na stałe warto jest zastosować bate- 
rię małych rozmiarów. W większości 
przypadków wystarcza bateria o napięciu 
3 V, w niewielkich odległościach od sta- 
cji można także wmontować jedno og- 
niwo — a więc tylko 1,5 V. Pobór prą- 
du przez nasz aparat jest mały, można 
więc stosować ogniwa nawet zupełnie 





Rys. 2 


małych rozmiarów, np. dwa ogniwa 
1,5 V. Kto chciałby wykonać odbiornik 
jeszcze mniejszych rozmiarów, może zro- 
bić próbą zastosowania jeszcze mniej- 
szych baterii — np. uzyskanych przez 
oddzielenie dwóch elementów z baterii 
9 V (do odbiorników tranzystorowych). 

UWAGA: Prawidłowe wyniki uzyskuje 
się w naszym układzie jedynie w przy- 
padku podłączenia do niego diody ger- 
manowej tak, jak to pokazywano na ry- 


sunku 1 (anodą do bazy tranzystora). 
Ponieważ rozróżnienie wyprowadzeń dio- 
dy może w praktyce nastręczać trudności, 
należy po prostu podczas uruchamiania 
układu kilkakrotnie zmieniać miejsca 
podłączeń jej końcówek. 

Na rys. 3 pokazany jest przykładowo 
układ zestawiony z dwoma ogniwami 
1,5 V i ze słuchawką miniaturową. 

inż. KONRAD WIDELSK! 


GLINIANE CACKA 


Z wyrobami ceramicznymi stykamy się 
codziennie. Żeby lepiej poznać glinę, 
jako tworzywo, proponujemy wam cieka- 
wą zabawę. Będzie ona polegać na wy- 
modelowaniu z tego plastycznego mate- 
riału dowolnie wymyślonego wyrobu. Mo- 
że nim być np. podstawka do kwiatów, 
dzbanek, kogucik-zabawka lub jakiekol- 
wiek inne zwierzątko. 

Wykopaną glinę rozrabiamy z niewiel- 
ką ilością wody i usuwamy zanieczyszcze- 
nia. W tym celu rozcieramy cienką war- 
stwę gliny na gładkiej płycie szklanej lub 
metalowej, używając do tego starej alu- 
miniowej łyżki lub małej szpachelki. Pod- 
czas rozcierania gliny wybieramy z niej 
wyczuwalne i widoczne kawałki korzeni 
roślin, patyki, kamyczki, zeschłe liście. Tę 
czynność wykonujemy tak długo, aż glina 
zostanie całkowicie oczyszczona i dosta- 
tecznie wyrobiona na jednolitą masę 
przypominającą ciasto na kluski. Tak 
przygotowaną masę glinianą modelujemy 
palcami, starając się otrzymać zaplano- 
wany uprzednio kształt wyrobu. Przy mo- 
delowaniu trudniejszych przedmiotów po- 
magamy sobie narzędziami wykonanymi 
z drewna. Wymodelowane wyroby suszy- 


my w miejscu pozbawionym wilgoci, słoń- 
ca, przy intensywnym przepływie powie- 
trza, np. w ogrodzie. Należy pamiętać, 
że bezpośrednio po uformowaniu wyrobu 
nie można stawiać go blisko ognia lub 
innych źródeł ciepła, bowiem najpierw 
powinna wyparować woda z wierzchniej ( 
warstwy gliny, później z jej głębszych 
warstw. Suszenie ukształtowanego wyro- 
bu trwa tak długo, aż glina stwardnieje 
i utraci swą plastyczność, zmieniając jed- 
nocześnie barwę. W zależności od gru- 
bości wyrobu suszenie trwa od kilku do 
kilkunastu godzin. 

Wysuszony wyrób poddajemy wypale- 
niu w piecu o temperaturze 600 — 800 °C 
(stopniowo wzrastającej). Wykończenie 
modelu może nam utrudnić brak odpo- 
wiedniego do tego celu pieca. W tej sy- 
tuacji możemy albo skorzystać z grzecz- 
ności rzemieślnika garncarza, albo — 
wzorem dawnych garncarzy — samemu 
wydrążyć taki piec, jamę w stromym spad- 
ku glinianego wzniesienia terenu. W 
sklepieniu wydrążonej jamy powinien 
znajdować się otwór służący jako komin 
(patrz rysunek). 



Bez wypalania w piecu wyroby z gliny 
sq równie ładne, lecz mniej trwałe. Jeżeli 
jednak potraktujemy nasz wyrób jako 
przedmiot dekoracyjny, a nie użytkowy, 
można wówczas poddać go następują- 



cym zabiegom: na powierzchnię wysuszo- 
nego wyrobu nanosimy pędzelkiem war- 
stwę pokostu. Czynność tę powtarzamy 
parokrotnie. Na ostatnią warstwę poko- 
stu. która nie wsiąknie w wyrób, kładzie- 
my równomiernie sproszkowany brąz lub 
sproszkowane aluminium, które kupimy 
w sklepie z farbami. Po wyschnięciu cały 
wyrób malujemy cienką warstwą bez- 
barwnego lakieru. W zależności od tego, 
czy zastosujemy brąz czy aluminium, pro- 
dukt nasz przybierze barwę srebrzystą lub 
złotą i upodobni się do wyrobu z metalu. 

Warto teraz przypomnieć trochę wia- 
domości o samej glinie i jej zastosowa- 
niu. 

Glina jest podstawowym surowcem ce- 
ramicznym. Jednak mało kto wie o tym, 
że glina — podobnie jak kamień, drew- 
no czy skóra — od bardzo dawna wy- 
korzystywana jest przez człowieka. O jej 
przydatności człowiek dowiedział się 
z chwilą, kiedy rozpoczął życie osiadłe. 
W czasie palenia ogniska zauważono, że 
miękkie gliniane podłoże, na którym pło- 
nął ogień, stawało się twarde. Człowiek 
wykorzystał to odkrycie do ręcznego le- 
pienia z gliny potrzebnych mu naczyń 
oraz różnych przedmiotów codziennego 
użytku. Odkrycie to zapoczątkowało po- 
czątek rzemiosła garncarskiego, a bada- 
nia archeologiczne dowodzą początków 


kunsztu ceramicznego już przed około 
12 000 lat. 

Na ziemiach polskich umiejętność mo- 
delowania garnków znana była mniej 
więcej 400 lat p.n.e. Od VII wieku datuje 
się nieprzerwany rozwój polskiego rze- 
miosła garncarskiego. 

Obecne wyroby z różnych odmian gli- 
ny, skutecznie konkurując z innymi two- 
rzywami, znajdują zastosowanie w tech- 
nice i w różnych dziedzinach życia. Wy- 
rabiane są z niej między innymi: naczy- 
nia o różnych kształtach i wielkościach, 
doniczki, talerze, garnki, wazony, izola- 
tory do przewodów elektrycznych — nis- 
skich i wysokich napięć, rury kanalizacyj- 
ne, cegły do budowy domów, płyty cera- 



miczne do licowania ścian łazienek i ko- 
rytarzy, oprawki do żarówek, rozgałęzia- 
cze, gniazdka wtykowe, dysze do palni- 
ków itd. 


ZBIGNIEW WĘGLOWSK! 
KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 





Nie bardzo mi się to początkowo spo- 
dobało, że przez ostatnie dwo tygodnie 
wakacji będę mieszkał w górskim schro- 
nisku i że będą tam sami dorośli. Zmieni- 
łem jednak zdanie, gdy już pierwszego 
dnia poznałem tam jednego chłopaka, 
Antka, starszego co prawda ode mnie aż 

0 dwa lata, ale za to bardzo wesołego. 
Poza tym okazało się, że jest niezwykle 
mądry i wszystko wie. Pytacie, po czym 
poznałem? Otóż na przykład dziś przy 
stole podczas obiadu jakiś pan siedzący 
obok coś opowiadał, z czego usłyszeliś- 
my: 

— ...wrzuciłem dwójkę... zazgrzytało... 
skrzynia poszła... A Antek zaraz do mnie 
z miną detektywa: 

— To na pewno kierowca, w dodatku 
pechowy... 

— Skąd wiesz — zapytałem — ja my- 
ślę ,że ten pan po prostu wrzucił dwuzło- 
tówkę do grającej szafy, ta zgrzytnęła 

1 zagrała! 

Antek zaczął chichotać, lecz zaraz 
przestał. 

— Stary — rzekł poufale nachylając 
się do mnie — to kierowca. Opowiadał, 
jak to włączył w samochodzie drugi bieg 
i jak skrzynia przekładniowa, czyli skrzy- 
nia biegów zazgrzytała i zepsuła się. A 
ty myślałeś — roześmiał się znowu — że 
to miłośnik grających szaf! 

Odsunąłem się urażony. 

— No, nie gniewaj się stary — powie- 
dział pojednawczo — chcesz, to zabawi- 
my się w taką jedną grę. Słyszałem dziś 
rano, jak dwie panie rozmawiały na tara- 


sie, że do naszego schroniska przyjecha- 
li ludzie różnych zawodów. Jest kierowca, 
właśnie ten pechowy, jest elektryk, sto- 
larz, telegrafista, żeglarz, muzyk, archi- 
tekt i jeszcze jacyś inni, ale to nieważne, 
bo w naszym domu mieszka tylko tych 
siedmiu. 

No i co z tego — zapytałem niechętnie 
— gdzie twoja gra? 

— Poczekaj, zaraz się dowiesz — od- 
parł — widzisz, w świetlicy siedzi kilku- 
nastu panów. Siedmiu z nich, to ci nowi. 
co dziś przyjechali. To ten łysy pan, z du- 
żym nosem, ten w szortach, ten z fajką, 
ten w okularach, ten w kraciastej koszuli 
(to nasz kierowca) i ten opalony. Posłu- 
chajmy o czym rozmawiają i na tej pod- 
stawie spróbujmy odgadnąć ich zawody. 
Chcesz? 

Oczywiście, że chciałem. Całe popo- 
łudnie snuliśmy się za nimi podsłuchując 
...nie, przepraszam, nie podsłuchując, bo 
to nieładnie, lecz po prostu słuchając ich 
opowiadań i rozmów. 

Byliśmy jednak zawiedzeni, gdyż opo- 
wiadali o wszystkim, ale nie o swoich 
zawodach. Tylko raz każdemu z nich zda- 
rzyło się wypowiedzieć jakimś trochę 
dziwnym fachowym językiem, po jednym 
zdaniu na temat swojej pracy. Plon na- 
szej zabawy był zatem raczej mizerny. 

Oto jakię zdania zdołaliśmy wyłowić w 
ciągu całego popołudnia. 

Pan łysy: zrobiłem przekrój i zabra- 

łem się do elewacji"... 

Pan z dużym nosem: nie po słojach 

ciągnął i narobił bigosu co niemiara..." 

Pan w szortach: „... wykonałem zwrot, 
patrzę, a tu grot w łopocie, bo przetarł 
się szot i pękł, bestia..." 



Pan z fajką: zacząłem nadawać, a 

tu klucz się zaciął",.. 

Pan w okularach: wykonałem parę 

akordów, ale doszedłem do wniosku, że 
to mi się nie podoba...” 

Pan opalony: „... pracowałem pod na- 
pięciem i kopnęło mnie..." 

— No, to mamy jakie takie informacje 
— rzekł Antek, gdy pieczołowicie spisa- 
liśmy wszystko na kartce — ubogie, ale 
są. Ja już mógłbym określić zawód kilku 
z nich. 

— Ja też — odparłem dumnie, ciesząc 
się, że nie jestem gorszy od Antka i nie 
zastanawiając się głębiej, zacząłem recy- 
tować jednym tchem: 

— Ten łysy pan, to projektant mody w 
tygodniku „Przekrój", ten z dużym nosem 
to kucharz, specjalista od bigosu paczko- 
wanego w słojach, ten w szortach to chy- 
ba łucznik, bo coś mu się tam stało z gro- 
tem strzały i zdaje się że pękła cięciwa 
w łuku, pan z fajką to na pewno ślusarz, 
bo dorabia klucze, tylko chyba niezbyt 
biegły w swoim fachu, albowiem się zaci- 
nają — przerwałem — bo zabrakło mi 
tchu. Po chwili mówiłem dalej: 

— Ten w okularach, to robotnik pra- 
cujący na akord, ale leniwy, bo mu praca 
na akord nie odpowiada, chciałby pew- 
nie pracować na dniówkę. A ten opalony, 
to dżokej, napinał popręg i koń go kop- 
nął... 


Zamilkłem, bo nagle Antek zniknął mi 
sprzed oczu. Spojrzałem w dół. Tarzał 
się po trawie wydając jakieś dziwne 
dźwięki. W pierwszej chwili myślałem, że 
coś mu się stało, lecz nagle zrozumiałem, 
iż tarza się ze śmiechu. Istotnie .dziwne 
dźwięki przeszły nagle w wybuch śmie- 
chu. 

Znowu się obraziłem. Jak to, tak mą- 
drze to wszystko wydedukowałem (u de- 
tektywów znaczy to — wymyśliłem) a on 
mnie wyśmiewa! 

— Wiesz? — powiedział wreszcie 
wstając i otrzepując ubranie — jesteś na 
swój sposób genialny. Potrafisz bowiem 
rozumować całkowicie błędnie, ale tak, 
że na pozór wygląda to bardzo mądrze 
i prawdopodobnie. 

Teraz to już nie wiedziałem, czy Antek 
mnie chwali, czy nadal kpi sobie ze mnie. 

— Jak jesteś taki mądry, to powiedz, 
jak według ciebie sprawa wygląda? — - 
zapytałem. 

— Przede wszystkim — odparł — nie 
wziąłeś pod uwagę w swoich rozważa- 
niach bardzo ważnej informacji, którą ci 
podałem na początku. Wymieniłem mia- 
nowicie zawody tych panów. Nie 
uwzględnienie tej informacji sprowadziło 
cię na błędne drogi. Same wypowiedzi 
naszych panów są zbyt krótkie, aby moż- 
na było z nich odgadnąć, czym zajmują 
się panowie. Dopiero zestawienie tych 
dwóch informacji umożliwia prawidłowe 
rozwiązanie. 


Włodek 
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PRZENOŚNY MAGNETOWID 

Duża popularnością cieszą się 
ostatnio w ZSRR przenośne ma- 
gnetowidy „Elektronika — Wi- 
deo" przeznaczone do rejestro- 
wania i odtwarzania programu z 
kamery telewizyjnej i z odbiorni- 
ko telewizyjnego. 

Wysokie walory eksploatacyjne 
(prosta obsługa, możliwość wie- 
lokrotnego nakładania dźwięku 
na zapisie wizji) pozwalają na 
zastosowanie magnetowidu w 
wielu dziedzinach m.in. w prze- 
myśle, nauce i szkolnictwie. 



POSPIESZNY MORSE 


W USA opracowano nowy mo- 
del superszybkiego aparatu tele- 
graficznego Morse’a o prędkości 
nadawania 300 słów na minutę. 
Czas przekazania informacji zo- 
stał skrócony dziesięciokrotnie. 
Aparat o wadze 2 kG wyposażo- 
ny jest w pamięć magnetyczną 
a źródłem jego zasilania może 
być akumulator samochodowy. 

BETON BEZ CEMENTU 

W NRF produkowany jest be- 
ton, w którym tradycyjny cement 
zastąpiony został sztuczną żywi- 
cą. Bezpośrednio na budowie 
prowadzony jest proces przygoto- 
wania wieloskładnikowej żywicy 
a także nasycania kruszywa. No- 
wy materiał budowlany charakte- 
ryzuje się wysokimi parametrami 
technicznymi jak: wodoszczel- 
ność, wysoko odporność na ście- 
ranie, na działanie mrozu i soli. 


W Wielkiej Brytanii opracowa- 
no technologię układania na 
końcach pasów startowych dywa- 
ników piankowych, umożliwiają- 
cych awaryjne hamowanie rozpę- 
dzonego samolotu. 

Dywanik o długości około 200 
metrów i o grubości kilkudzie- 



sięciu centymetrów wykonany jest 
z piany formaldehydowo-moczni- 

Odpowiednia sztywność pianki 
umożliwia także jazdę samocho- 
dów biorących udział w akcji ra- 
tunkowej. 

MAŁY SAMOCHÓD 
— DUŻE ZDERZAKI 


Specjaliści amerykańscy prze- 
prowadzili serię badań nad 
skutkami zderzeń samochodów 
różnej wielkości i masy. 

Okazało się, że najbardziej 
niebezpieczne są samochody ma- 
łolitrażowe o malej karoserii, 
która w trakcie deformacji nie 
pochłania energii i nie zmniejsza 


siły uderzeni. 
Naukowcy 


proponują monto- 
wanie w samochodach małolitra- 
żowych potężnych zderzaków w 
miejsce dotychczasowych — sta- 
nowiących jedynie element de- 
koracyjny. 



W ZSRR skonstruowano nowy 
typ gażnika samochodowego. 
Strumień powietrza, podawanego 
do gażnika, porusza się ruchem 
spiralnym ułatwiającym proces 
spalania. Zastosowanie nowego 
gażnika zmniejsza zużycie benzy- 
ny o 12%. 

KABEL BEZ OPORU 
Zachodnionieniiecka firma Te- 
lefunken wyprodukowała próbny 
odcinek kabla energetycznego 
pracującego na zasadzie nad- 
przewodnictwa. 

Część przewodząca prąd skła- 
da się z dwóch żył o grubości 25 
cm wykonanych w formie wiązki 
z drutu niobowo-cynowego. Niska 
temperatura umożliwiająca wy- 
stępowanie zjawiska nadprze- 
wodnictwa uzyskana jest dzięki 
umieszczeniu kabla w ciekłym 
helu. W trakcie badań stwierdzo- 



no, że kabel zdolny jest przesy- 
łać prąd o natężeniu 30 tys. om- 
perów praktycznie bez żadnych 
strat. 

Specjaliści przypuszczają, że 
kable pracujące na zasadzie 
nadprzewodnictwa stanowią przy- 
szłość energetyki. 

DETEKTOR W NASZYJNIKU 

W RFN skonstruowano prze- 
nośny wykrywacz nadmiernego 
stężenia niebezpiecznych sub- 
stancji w powietrzu. 

Aparat posiada miniaturowy 
akumulator — źródło energii 
oraz komorę, w której dokonywa- 
na jest ciągła analiza składu po- 
wietrza, której wyniki pokazywa- 
ne są na specjalnej tarczy. 

W przypadku wystąpienia nie- 
bezpiecznego stężenia gazów ła- 
twopalnych lub trujących włącza 
się sygnał alarmowy, ostrzegają- 
cy przed niebezpieczeństwem. 

Z uwagi na matą wagę i wy- 
miary, detektor może być noszo- 
ny na szyi. 




WAGA 


* * -X- * 



Do wykonania wagi po- 
trzebne nam będą: deski o 
grubości minimum 2,5 cm, 
sklejka, drążek, blacha o gru- 
bości około 0,5 mm, żyłka, 20 
cm gumy (najlepiej modelar- 
skiej), dwa zawiasy, paski bla- 
chy o szerokości 2 cm i o gru- 
bości 2 mm oraz część naj- 
ważniejsza — 2 sprężyny. 

Sprężyny można wymontować 
ze starego tapczanu lub kupić 
u tapicera. 

Ze sklejki zbijemy dno 
skrzynki, z desek boczne 
Ścianki, do których przybijemy 
paski grubej blachy (świetnie 
nadają się do tego połówki 
narożników okien, które może- 
cie kupić w sklepie z okuciami 
meblowymi). Przy pomocy tych 
pasków, zagiętych na końcach 
oraz gwoździa przymocujemy 
sprężyny. Do przegrody skrzyn- 
ki przytwierdzimy na zawias- 
kach klapę z desek obitych 
sklejką. Klapę zaopatrzymy 
dodatkowo w klocek, przybity 
od dołu i opierający się a 
sprężyny. (Dla zmniejszenia 
tarcia klocek można obić bla- 
chą). Gdy staniemy stopami 
na klapie, dotykając palcami 
do paska sklejki przybitego 
krawędzi, klapa ugnie się pod 
naszym ciężarem rozciągając 
sprężyny. 

W wolnej części skrzynki za przegrodą 
umieścimy mechanizm wskaźnika. 

Do kawałka okrągłej listwy (drążka) 
z jednej strony przybijemy wskazówkę, 
wyciętą z blachy, z drugiej strony rolkę, 
którą można wykonać z pokrywki puszki 
od kawy i z blaszanego kółka. Tak 
„uzbrojony" walec zaopatrzymy jeszcze w 


oś obrotu — z gwoździ bez łepków wbi- 
tych w środek walca od góry i od dołu. 

Końce osi walca osadzimy w otworze 
blaszki przybitej do dna skrzynki oraz do 
ścianki środkowej. 

W okrągły klocek wbijemy gwoździk, za 
który zaczepimy gumę ściągającą wska- 
zówkę w jedną stronę. Na obrzeżu rolki w 
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dolnej części walca przywiążemy żyłkę.' 
Jej drugi koniec poprowadzimy przez 
otwór w ściance środkowej oraz przez 
uszko, zrobione z zagiętego gwoździa, 
przybitego przy samym dnie skrzynki. 
Sprężyny podnoszące klapę bez obciąże- 
nia spowodują ściągnięcie wskazówki, 
której skrajne położenia oznaczymy ze- 
rem. 

Naciśnięcie na klapę spowoduje zlu- 
zowanie żyłki, przez co guma swobodnie 
przesunie wskazówkę. 

Mechanizm jest prosty i powinien dzia- 
łać niezawodnie. Jeżeli jednak wskazów- 
ka będzie się słabo poruszała, widocznie 
zapomnieliście założyć na oś nawijającą 
żyłkę — podkładkę dystansową z koralika 
lub z paseczka zwiniętej blachy. Inną 
przyczyną może być zbyt mały otwór w 
wieczku skrzynki, przeznaczony na walec 
ze wskazówką. 

W celu uzyskania dokładniejszych 
wskazań naszej wagi, proponuję wyko- 


Nogrody — prostowniki sieciowe do napędu mo- 
deli elektrycznych — za prawidłowe rozwiązanie 
konkursu ogłoszonego w numerze 6/74 wylosowali: 
Bogusław Chrobok, Mielec; Jorosłow Czech, Biad- 
ki: Piotr Dorochowicz, Wrocław; Paweł Konde- 
fer, Iwonicz Zdrój; Jerzy Piłiniak, Gliwice. 


nanie dodatkowej konstrukcji z desek, 
z listew i ze sklejki. Z desek i ze sklejki 
zbijemy platformę, którą pod spodem za- 
opatrzymy w deskę, ułożoną równolegle 
do sprężyn. Z boków przybijemy jeszcze 
dwie deski utrzymujące tę środkową w 
pionie. Do bocznych desek wkrętami 
przykręcimy listwy, które razem z innymi 
przybitymi do skrzynki posłużą za pro- 
wadnice. Będą one umożliwiały ruch 
platformy „płasko", w górę i w dół. Pa- 
miętajcie o wycięciach w bocznych des- 
kach w miejscu, gdzie trafiają one na 
sprężyny. 

Omówiona wyżej konstrukcja jest do- 
syć prymitywna, ale myślimy, że poznanie 
sposobu jej budowy na pewno powiększy 
Wasz zasób wiedzy technicznej. 

inż. J. BECK 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 
ZOSTAŁEM DETEKTYWEM — ROZWIĄZANIE 



Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 


1 — akumulator ołowiowy, 2 — akumulator żelo 
zo-niklowy, 3 — maszyno Wimshursta, 4 — ma 
szyno elektrostatyczna, 5 — ogniwo Leclanchego 
6 — ogniwo Greneta, 7 — woltomierz, 8 — om 
peromierz, 9 — prostownik selenowy, 10 — pro 
słownik diodowy. 


SPIS TREŚCI: 1 — O tym jak woda wodę przeskoczyła. 2 — Jak Hans Oersted odkrył działanie magne- 
tyczne prądu elektrycznego. 3 — Polscy mechanicy i personel naziemny w Bitwie o Anglię. 4 — Fanta- 
zja o Rzeczywistość. 5 — Abecadło Radioamatora: Miniaturowy odbiornik tranzystorowy. 6 — Glinianu 
cacka. 7 — Zostałem detektywem. 8 — Ze Świata. 9 — Kącik konstruktora: Waga. 10 — Konkurs. 




WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populorno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

mgr inz. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr Hanno Tyszka (z-ca red. na- 
czelnego), inż. Józeł Beck {red. działu), mgr M. Marianowicz 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak. M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wojnert. 





Na rysunkach pokazano różne urządzenia i tą jedną ważną 
część każdego i nich, której usunięcie powoduje unierucho- 
mienie całego mechanizmu. 

W rozwiązaniu konkursu wskażcie, którymi częściami należy 
uzupełnić urządzenia, aby mogły prawidłowo działać. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, 
wezmą udział w losowaniu 20 ciekawych książek. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego 
(październikowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kon- 
kursowy, wydrukowany wewnątrz należy odciąć i nakleić na 
kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 





Lizbona 

rok 1709 


Obszerny czworokątny dziedziniec 
przed pałacem Casa da India wypełnio- 
ny był po brzegi wielobarwnym tłumem. 
Można tu było zobaczyć szlacheckich 
synów w atłasowych kaftanach z koron- 
kowymi kołnierzami, statecznych miesz- 
czan w szerokich kapeluszach i w obszer- 
nych, malowniczo ud rapowanych płasz- 
czach, zabłąkało się nawet kilku zakon- 
ników w burych opończach. Tylko dwa 
końce placu były wolne od widzów. W 
jednym wznosiła się pusta jeszcze trybu- 
na królewska, ozdobiona wspaniałymi dy- 
wanami, w drugim, spoza płótna rozpięte- 
go na wysokich tykach, wyglądały okrą- 
głe, nieduże baloniki z grubej materii. 



Zbity tłum stał cierpliwie, prażąc się w 
ogniu sierpniowego słońca. Rozmawiano 
cicho, z prawdziwie portugalską powścią- 
gliwością. 

— Ojciec Bartłomiej tak powiedział. 

— Ojciec Bartłomiej? 

— Ależ to niebezpieczna rzecz. Jak- 
że? Wzlecieć w powietrze? — protestował 
cicho otyły mieszczuch w mycce na gło- 
wie. 

— Człowiek nie jest ptakiem — poparł 
go krótko szlachcic w żółtym kaftanie. 

— To świątobliwy zakonnik i znakomity 
kaznodzieja — wtrącił starzec w karma- 
zynowym płaszczu. 

— Kaznodzieja — owszem, bardzo do- 
bry. Ale pamiętajcie, senor, że tu chodzi 

0 coś innego: o latanie w powietrzu. A 
ojciec Gusman to trochę obcy, urodził się 
przecież w Brazylii. 

— Jak to obcy? Czy Brazylia nie nale- 
ży już do korony portugalskiej? — obu- 
rzył się człowiek w karmazynowym płasz- 
czu. 

— Należy, oczywiście, ale może niebo 
brazylijskie chętniej zezwala na takie 
sztuki z lataniem... — zastanawiał się 
mieszczanin w mycce. 

— Ale studia kończył u nas, w Portu- 
galii — zatryumfował człowiek w tabacz- 
kowej narzutce. — A uczył się głównie 
matematyki i fizyki, wiem to dobrze, bo 
mój kuzyn kształcił się razem z nim. 

— Cicho I Król wchodził — zwrócił 
uwagę wysoki, chudy ksiądz, z racji swo- 
jego wzrostu widzący lepiej niż inni. 

Istotnie, na trybunę wkraczał w całym 
splendorze król Portugalii Jan V z mał- 
żonką w otoczeniu licznego dworu. Aż 
zamigotało w powietrzu od złotych haftów 

1 lśniących, barwnych jedwabi. Ludzie u- 
milkli, pasąc oczy rzadko oglądanym ma- 
jestatem królewskim. Ale nagle tłum za- 
falował, bardziej poruszony niż przy wej- 
ściu króla. 

— To on! 

— To don Bartłomiej I 

Na trybunę wszedł młody ksiądz i zbli- 
żył się do króla z ukłonem. Krótko i cicho 
wypowiedział parę słów. Król słuchał go 
z żywym zainteresowaniem. 

Don Bartłomiej opuścił trybunę i prze- 
szedł na drugą stronę placu, za zasłonę, 
przy której oczekiwali go pomocnicy. Gdy 
zasłona opadła, oczom zdumionych wi- 
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dzów ukazało się coś stojącego na pod- 
wyższeniu, podobnego do niedużej łódki 
o dziwacznym, trójkątnym kształcie. Z jej 
brzegów wyrastało naokoło kilkanaście 
cienkich, sztywnych rurek. Każda z nich 
zakończona była balonikiem z gęstej ma- 
terii. To właśnie te baloniki, ukazujące 
się ponad zasłoną, budziły od początku 
ciekawość tłumu. 

Don Gusmon wsiadł do 
łodzi. Wysoki ksiądz objaś- 
niał sąsiadom: 

— Tam na dnie łodzi są 
jakby dwie retorty, połączo- 
ne z rurkami od tych balo- 
ników... a pod retortami 
pali się ogień. 

Pomocnicy księdza za- 
częli odwiązywać liny, przy 
pomocy których statek przy- 
wiązany był do pali. Statek 
chwiał się, na jego dnie 
stał wyprostowany don Bar- 
tłomiej i wydawał rozkazy. 

Pomocnicy zaczęli popusz- 
czać liny. 

A wtedy! — o cudzie! — 
łódź zaczęła powoli unosić 
się do góry. Pomocnicy 
trzymali ją jeszcze na uwię- 
zi, ale na znak księdza 
puścili sznury i łódź swobodnie wzniosła 
się w powietrze. Była już wyżej niż 
dach pałacu. Teraz dostała się w moc 
lekkiego wiatru, przesunęła się ponad 
dachami i popłynęła lekko na wschód, 
znikając z oczu zebranych za budynkami. 

Dopiero teraz tłum jakby obudził się z 
osłupienia. Kilka osób z dzikim wrzaskiem 
rzuciło się w wąską uliczkę wiodącą na 
szerszą przestrzeń, za nimi runęli inni. 
Tam znów zobaczyli na niebie to dziwne 
zjawisko — statek powietrzny, płynący 
majestatycznie po niebie, zobaczyli też 
stojącą w nim czarną sylwetkę księdza. 

— Cud! Cud! — krzyczeli jedni. 

— Czary! Czary! — wrzeszczeli drudzy. 

Niestety, zaraz się okazało, że to nie 
była żadna z tych potężnych przyczyn : ani 
czary, ani cuda. Statek przelatywał właś- 
nie nad domami wokół Terreiro de Paęo, 
gdy nagle zaczął wyraźnie obniżać lot. 


Zaplątał się w kolumny jakiegoś krużgan- 
ku i zawisnął krzywo na ścianie domu. 
Ksiądz trzymał się burty. 

Podskoczyli ludzie, uwolnili śmiałego 
podróżnika z plątaniny lin i rurek, a po- 
tem mocno uszkodzoną machinę spuścili 
na dół. Inni przyglądali się temu z dru- 
giej strony ulicy. 


— Ale co latał, to latał — mruknął 
ktoś. 

* * * 

Obszerny pokój oświetlony był tylko 
jedną lampką oliwną. W głębi, na wą- 
skim łożu drzemał chory. Otworzył oczy 
i poznał twarz pochylającego się nad nim 
brata. 

— Bartłomieju — szeptał Juan — ktoś 
chce się z tobą widzieć. 

Chory rozbudził się. 

— Kto to jest? 

— Nie powiedział mi swojego nazwi- 
ska. 

Uśmiech wykrzywił usta chorego. 

— Chce pewno prosić mnie o jakieś 
wstawiennictwo do króla, a nie wie, że 
straciłem łaskę królewską. 

— Nie, nie... On mówi, że chce ci po- 
móc. 



— Mnie pomóc? — mruknął niedo- 
wierzająco Gusman. Zastanowił się chwi- 
lę i rzekł: 

— Proś go, tego dobroczyńcę. Niech 
wejdzie. 

Juan wprowadził postać w ciemnym 
płaszczu do pokoju, chwilę poszeptał w 
progu z przybyszem i wyszedł. Obcy zbli- 
żył się, skłonił i usiadł na krześle tyłem 
do światła. Wielki, czarny kapelusz ze 
strusim piórem rzucał dodatkowy cień na 
jego twarz. 

— Don Bartłomiej de Gusman. 

Przybysz nie pytał, stwierdzał. Chory 
przyglądał mu się, zaciekawiony. 

— Przyszedłem was ostrzec, senor. 
Proszę tej nocy wyjechać z Portugalii. 
Najlepiej do Hiszpanii, a potem dalej. 



— Wyjechać? 

— Ma pan potężnych wrogów, senor. 
Gusman skrzywił się. 

— Każdy ma wrogów... Co do moich..: 


Chodzi o drobiazg. Mają do mnie pre- 
tensję, że nie powiodła mi się moja mi- 
sja dyplomatyczna u papieża. 

— To tylko pretekst do okazywania 
wam niechęci, panie. W rzeczy samej 
chodzi o coś zupełnie innego. O sprawę 
dawniejszą. Ksiądz latał kiedyś w powie- 
trzu wynalezioną przez siebie machiną. 

Gusman zadumał się. 

— To było piętnaście lat temu! 

— Tak. Otrzymał pan wtedy wielką 
nagrodę pieniężną z rąk władcy, godność 
kanonika i... łaskę królewską. Lud nazwał 
pana „o voador" — „lotnik" — i otaczał 
uwielbieniem. Ale jednocześnie złe języki 
zawistnych zaczęły szeptać, że pan — 
ksiądz — uprawia czarną magię, że za 
możność unoszenia się w powietrzu 
sprzedał duszę diabłu... Krótko mówiąc, 
zainteresowała się księdzem Święta In- 
kwizycja. 

— Ale przecież przez tyle lat nie wy- 
stępowała przeciwko mnie! 

— Bo chroniła pana przyjaźń króla. 
Ale pan, mimo zachęty ze strony króla 
Jana, który lubi takie widowiska, nie po- 
wtórzył lotu. W dodatku teraz, gdy nie 
udało się panu uzyskać tego, o co zabie- 
gał król, Jan V ma żal do pana i nie sta- 
nie tak mocno w obronie „maga”. Wro- 
gowie uznali, że nadeszła wreszcie pora. 
Grozi księdzu wielkie niebezpieczeństwo, 
trzeba uciekać. 

Don Gusman zastanawiał się w mil- 
czeniu. 

— Jestem chory. Nie mogę w takim 
stanie podejmować podróży. 

— Ale dziś w nocy przyjdą po pana. 

Gusman patrzył wciąż na swego goś- 
cia. Naprawdę nie znał go, nie znał na- 
wet tego głosu. 

— Kim pan wreszcie jest, senor? Dla- 
czego mnie pan ostrzega? 

— Kim jestem? Nieważne. Dlaczego 
ostrzegam? Piętnaście lat temu byłem 
świadkiem, jak ksiądz wzleciał w powie- 
trze. To było wspaniałe. Ale było też nie- 
potrzebne. Nie wiem, czy jest gdzieś na 
świecie naród, który dzisiaj zrozumiałby 
potęgę takiego wynalazku a nie potrak- 
towałby go jako wynik czarów. Może kie- 
dyś, za lat sto czy dwieście, gdy ludz- 
kość dorośnie, zmądrzeje... 




☆ ☆ ☆ 

Ksiądz Bartholomeo Lourenęo de Gu- 
sman zdołał w samą porę uciec przed 
Inkwizycją do Hiszpanii, ale w tym sa- 
mym roku, w 1724, zmarł w Toledo, gdzie 
został pochowany. Przed śmiercią spalił 
wszystkie swoje rysunki i obliczenia, tak 
że dziś nie sposób odtworzyć dokładnie, 
jak wyglądał i jak był zbudowany jego 
statek powietrzny. 

Istnieją tylko zeznania i opisy pozosta- 
wione przez ludzi, którzy byli obecni przy 
jego jedynym wzlocie. Te świadectwa jed- 
nak nie tylko różnią się między sobą, ale. 


co gorsza w głównej mierze oparte są na 
bujnej ludzkiej fantazji. 

Po pierwszym lotniku świata pozostał 
do dzisiejszego dnia — poza własnym 
zbiorem kazań — jego portret, namalo- 
wany przez Benedykta Calisto, wiszący 
obecnie w muzeum w Sao Paolo, w Bra- 
zylii. Widzimy na nim siedzącego wśród 
różnych przyrządów fizycznych mężczyznę 
w ciemnej, zakonnej sukni. 

W niecałe dwieście lat po śmierci Bar- 
tolomea jego rodzinne miasto, Santos, 
wystawiło mu pomnik jako pierwszemu 
człowiekowi, który wzniósł się w powie- 
trze. 

HANNA KORAB 


Jeizeie do 31 października br. możecie zaprenumerować „Kalejdoskop Techniki" na rok 197S 
(cena rocznej prenumeraty wynosi 42 zl). Warunki prenumeraty dla szkól i zakładów pracy : 

i Prenumeratę, na znormalizowanych i zaktualizowanych drukach, należy kierować 
i Technicznych NOT. Warszawa 00-048, ul. Ma- 


1975 


formacja 0 sposobie ich 
mularzach podając pe!nq nar 
dem (odbiorcy), tytuł z 


. Przesyłając zami 


sm Technicznych NOT 


Zamówienia ... . mj _ 

do Działu Zamówień i Rozliczeń Wydawnictw Czasopisi 
zowieeka 12, telefon 26-80-16, 

Przyjmowane i realizowane będą jedynie zamówienia na prenumeratę roczni 
należy jednocześnie wpłacić należność za roczną prenumeratą. Przesianie 
i dokonanie wpłaty powinno nastąpić w nieprzekraczalnym terminie do dnia 31. 
c należy na konto PKO 1 O/M Warszawa nr 1-9-121697 Wydawnictwa Czo 
Do stałych odbioeców-prenumeratorów będą wysyłane druki zamówień wi 

I" ‘‘ ' lama. Nowi prenumeratorzy mogą składać zamówienia na dowolnych for- 

i i adres zamawiającej instytucji (płatnika), pełną nazwą i odres z kc 
• - . .ego czasopisma, liczbą egzemplarzy. W przypadku zamówienia przez in- 

stytucją formularz powinien być podpisony przez dyrektora i głównego księgowego oraz zawierać inłoi- 
mację o docie dokonania wpłaty za prenumeratę. 

.,„.„.v. nUmer0l J 0,ły indywidualni mogą zamawiać i opłacać prenumeratę roczną, półroczną i kwartalna 
i o łowco'-! 1 dowolni"" Urzędzie Pocztowym za pomocą blankietu PKO; wpłacając należność no konto 
wrnri! w , ^ydawnictw Czasopism Technicznych NOT Warszawo 00-048 ul. Mazowiecka 12. No od- 
wiocie Blankietu PKO (w miejscu na korespondencję) należy podać tytuł oraz liczbę egzemplarzy. 

Prenumerata ulgowa z 33% rabatem przysługuje członkom SNT-NOT (podającym przy zamówieniu 
legitymacji upoważniającej do zniżki) or oz nauczycielom, studentom i uczniom szkól technicz 


nyeh. 

Wszelkich dodatkowych inform 
Mazowiecka 12, telefon 26-85-88. 


i wyjaśnień udziela Dział Prenumeraty WCT-NOT, Wars 
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Styl w architekturze przypadojqcy na okres doj- 
rzałego i późnego średniowiecza nazwano goty- 
kiem. Ukształtowany we Francji przed połowa XII 
w., już pod koniec tego stulecia rozprzestrzenił 
się w Anglii, w XIII w. w Hiszpanii, w Niemczech, 
w Skandynawii i w Europie środkowej. W swoich 
licznych odmianach trwał do początku XVI w., a w 
niektórych krajach północnej Europy jeszcze dłu- 
żej. 

Ojczyzną gotyku była więc Francja i tam właś- 
nie ten styl rozwijał się szczególnie szybko. Etapy 
jego rozwoju były znaczone najbardziej charakte- 
rystycznymi dlań budowlami — ogromnymi kate- 
drami. W ciqgu kilkudziesięciu zaledwie lat ich 
wyniosłe sylwety wypełniły horyzont niziny francus- 
kiej w promieniu stu kilometrów wokół Paryża. 
Powstały wówczas te niezwykłe i wspaniałe budo- 
wle w Noyon, Laon, w samym Paryżu, w Char- 
tres, Amiens, w Reims i w Beouvais. 

Katedra gotycka, to efekt prawdziwej rewolucji 
w architekturze i budownictwie. Pod względem 
swego rozplanowania, wyglądu i konstrukcji ten 
typ budowli jest zupełnie różny od świątyń wzno- 
szonych we wcześniejszych epokach. Nie ma on 
też nic wspólnego z kościołami, które budowano 
w epokach późniejszych. 

Konstrukcja owej budowli polega, mówiąc naj- 
ogólniej, na zespoleniu trzech składników: skle- 
pienia tzw. krzyżowo-żebrowego, luku ostrego oraz 
systemu tzw. łuków odporowych i przypór. 



Nie wdając się w szczegółowe objaśnienie tei 
zbyt dla laika skomplikowanej (aczkolwiek niezwy- 
kle logicznej) konstrukcji, zajmijmy się pobieżnym 
tylko opisem wyglądu katedry gotyckiej. Wyglądu, 
który tak bardzo odróżnia ją od wszystkiego, co 
człowiek stworzył w całej, poprzedzającej jej po- 
wstanie historii architektury i budownictwa. 



Fragment gotyckiej fasady 

Katedra zbudowana jest w swoisty, szkieleto- 
wy sposób. W przeciwieństwie do obiektów wcześ- 
niejszych i późniejszych architektury europejskiej 
ujawnia ona na zewnątrz system swojej budowy 
w postaci „stałego rusztowania". Składa się ono 
z przypór i z przerzuconych w powietrzu łuków 
odporowych. Wspierając od zewnątrz nasadę za- 
wrotnie wysoko rozpiętych sklepień świątyni, luki 
te przenoszą ich ciężar na filary przyporowe. Ze- 
spolone ze sobą przypory i luki, a także pokryte 
bujnymi ornamentami rzeźbiarskimi liczne sterczy- 
ny, kwiatony, iglice, balustrady i różne inne cha- 
rakterystyczne dla gotyku elementy architektonicz- 
ne, tworzą w sumie zawiłą geometryczną siatkę 
przestrzenną. Właśnie dzięki niej opleciona ka- 
tedra gotycka wygląda od zewnątrz tak, jakby ją 
wciąż, po dzień dzisiejszy, budowano, jakby nic 
zdjęto jeszcze rusztowań. 

Otwory trzech lub pięciu rozległych portali za- 
chodniej fasady budowli stanowią podbudowę, 
ponad którą, w obramowaniu ozdobionych posą- 
gami galerii, widnieje ogromne, koronkowo 
ukształtowane okrągłe okno — gotycka rozeta. 
W górę strzelają niebotyczne, smukłe wieżyce 
o ażurowych ścianach .Ościeża i nadproża portali 
katedry są gęsto zaludnione rzeźbionymi posta- 
ciami. 

Katedra gotycka jest budowlą o imponującej 
wysokości i niezwykłej smuklości swej bryły. Ude- 



rza to szczególnie w jej wnętrzu. Nawy świątyni 
wyglqdajq, jak ktoś to pięknie określił, „ni- 
by dukty w wysokopiennym lesie smukłych fila- 
rów". To co w ciężkiej, zwalistej romańskiej bu- 
dowli kościelnej było solidnq, grubq ścianę ka- 
mienna, w katedrze gotyckiej zmienia się w jedno 
ogromne przezrocze. Nie ma tu właściwie wcale 
ścian, bowiem dzięki szkieletowemu systemowi 
konstrukcji występuję zamiast nich niemal same 
tylko kolosalne okna. Ich cięgi tworzę wielkie 
przeszklone płaszczyzny, na tle których rysuję się 
sylwetki pędzęcych, zdawałoby się, w górę ka- 
miennych filarów. Okna wypełnione sq promieniu- 
jęeymi wielobarwnym światłem witrażami. Dzięki 
temu wielkie francuskie katedry średniowieczne sę 
jasne i świetliste, jak dzisiejsze nowoczesne hale 
przemysłowe ze stali i szkła. 

Architektura i konstrukcja owych katedr, to lo- 
gika i ład, to matematyka, geometria i fizyka za- 
klęte w kamień. Odzwierciedlaję się one dobitnie 
zarówno w bardzo dokładnie obliczonym ukła- 
dzie wszystkich członów rzutu poziomego (czyli 
planu) świętyni, jak i w mistrzowskim, precyzyj- 
nym wyważeniu piętrzęcych się nad sobę wszyst- 
kich składowych części budowli. 

Kiedy podziwia się dziś nieśmiertelne architek- 
toniczne piękno oraz nadzwyczajnę konstrukcyjno 
logikę francuskich katedr gotyckich, mimo woli 
przychodzę na myśl ich twórcy. Co o nich wiado- 
mo? Jacy właściwie byli? W jaki sposób zdoby- 
wali wiedzę i kunszt wznoszenia owych wielkich 
i wspaniałych obiektów? Oto pytania, które nasu- 
waję się prawie każdemu, oględajęcemu cuda 
gotyckiej architektury w Paryżu, w Chartres, w 
Amiens czy w Reims. Spróbujmy na nie odpowie- 
dzieć. 

Wiadomości o architekturze i budowniczych 
średniowiecza sę niestety nader skępe, w zwięzku 
z czym bardzo niewiele dziś o nich wiemy. I to nie 
tylko dlatego, że braknie owych danych w starych 
kronikach i przekazach historycznych. Także dlate- 
go, że twórcy działający w wiekach średnich — 
a wśród nich również architekci i budowniczowie 
— wcale nie dbali o rozgłos i sławę własnego 
imienia. Zgodnie z powszechnie w średniowieczu 
obowięzujęcymi ideałami życiowymi wszystko co 
z racji swego zawodu czynili, miało służyć przede 
wszystkim celom wyższym, niematerialnym i mi- 
stycznym. A więc doskonaleniu cnót chrześcijań- 
skich, pomnażaniu pobożności, stałemu dężeniu 
do wiecznego zbawienia po śmierci, krótko zaś 
mówięc — chwale bożej. W takim ujęciu głów- 
nego celu życia i działaniu człowieka, doczesne 
oceny tego, co czynił i osięgał wcale nie były 

Właśnie dlatego tak mało wiadomo o licznych 
przecież i nierzadko bardzo wybitnych twórcach 
owej epoki. We wczesnym okresie rozwoju archi- 
tektury gotyckiej byli oni przeważnie bezimienni. 
Dopiero później katedry i kościoły we Francji 
i w innych krajach Europy przestaję być dziełami 
anonimowymi a ówczesne kroniki przekazuję po- 
tomności imiona ich twórców. Niekiedy sami mi- 
strzowie uwieczniaję własne imiona np. przez ich 
wyrycie w posadzce świętyni. 

I tak wiemy, że wzniesiony między innymi przed 
połowę XII wieku kościół w Saint Denis koło Pa- 
ryża, w którym po raz pierwszy zastosowano go- 




tycki system budowania, został później przebudo- 
wany również w tym stylu według planów Pierre 
de Montereau. Ten sam mistrz prowadził w Paryżu 
budowę Sainte Chapelle — kaplicy pałacowej 
króla Ludwika Świętego oraz budowę stawnej ka- 
tedry Notre Damę. Wiadomo także, że głównym 
budowniczym katedry w Amiens był Robert de 
Luzarches, zaś budowę koronacyjnej świętyni 
królów francuskich, wspanialej katedry w Reims, 
„najszlachetniejszej pomiędzy wszystkimi kościoła- 
mi Francji" (jak ję z czcią i zachwytem określali 
współcześni) w przeciągu stu lat jej wznosze- 
nia kierowało kolejno pięciu architektów. Byli to: 
Jean d'Orbais, Jean Le Loup, Gaucher de Reims, 
Bernard de Soissons i Robert de Coucy. Ich sym- 
boliczne wizerunki widnieję na płytach posadzki 
głównej nawy tej katedry. 

Wśród niezbyt wielu znanych nam dzisiaj twór- 
ców gotyku, we wszystkich podręcznikach historii 
sztuki wymienione jest także i to: Villard d‘Hon- 
necourt. Imię, znane również w brzmieniu ,,Vilars'' 
oraz w formie łacińskiej „Vilardus”, nosił archi- 
tekt, o którym wiadomo, że urodził się pod koniec 
XII wieku w miejscowości Honnecourt położonej 
w północno-wschodniej Francji i że swego fachu 
uczył się w warsztacie budującym w latach 1190 
— 1235 kościół cystersów w Vaucelles oraz koś- 
cioły w Cambrai, Laon, Reims, Meauz, Chartres 
i Lozannie. Wiadomo także, że odbył podróż na 
Węgry. 





Jednakże o jego praktycznej działal- 
ności architektoniczno-budowlanej nie 
ma prawie żadnych informacji. Nie wie- 
my z dostateczna, pewnością o żadnej 
wzniesionej przez niego budowli. Przypi- 
suje mu się (i to dosyć ostrożnie) zale- 
dwie jedno dzieło: budowę górnej par- 
tii chóru kolegiaty w Saint Quentin. 
A przecież Viilard d'Honnecourt stał się 
bardzo sławną postacią francuskiego go- 
tyku. Dlaczego? 

Zawdzięcza to przede wszystkim swoje- 
mu albumowi rysunków, przechowywa- 
nemu troskliwie we francuskiej Bibliotece 


Narodowej w Paryżu. Album opracowa- 
ny w latach 1230 — 1235, uchodził daw- 
niej za szkicownik Villarda, obecnie jed- 
nak jest uważany przez historyków sztuki 
za średniowieczny podręcznik architek- 
tury. Swoje stanowisko uzasadniają oni 
tym, że w niektórych tekstach Villard 
zwraca się do uczniów. Uczeni również 
twierdzą, że podręcznik ów był przezna- 
czony na użytek warsztatów i budowla- 
nych „fabryk", czyli dla zespołów mi- 
>trzów i robotników wznoszących budo- 
wle. Ponieważ jest to jedyne tego rodza- 
ju opracowanie średniowieczne zacho- 
wane do dnia dzisiejszego, ma ono 
znaczenie ogromne. Jest bardzo ważne 
zarówno w odniesieniu do historii archi- 
tektury i budownictwa, jak i dla poznania 
okresu dojrzałego średniowiecza oraz ży- 
jących w nim ludzi. 

Omawiany album, będący właściwie 
zbiorem wzorów, zawiera na swych per- 
gaminowych kartach wiele rysunków 
piórkiem. Kart jest trzydzieści trzy, co sta- 
nowi około połowę pierwotnej objętości. 
Rysunki wykonane tuszem i niekiedy po- 
malowane uprzednio naszkicowne zosta- 
ły na pergaminie ołowianym pręcikiem 
lub zaznaczone za pomocą igły, przy uży- 
ciu linii, trójkąta i cyrkla. 

Rysunki poświęcone przede wszystkim 
architekturze i budownictwu przedsta- 
wiają plany budowli oraz ich najroz- 
maitszych szczegółów dekoracyjnych. 
Niektóre z nich dotyczą również tech- 
niki murarskiej i ciesielskiej, geome- 
trii, miernictwa, a także budowy i sto- 
sowania różnych machin, używanych w 
czasie pokoju i w stanie wojny. Odrębna 
grupa rysunków dotyczy techniki malar- 
stwa i rzeźby. Przedstawił w nich autor 
zasady proporcji i geometryczne schema- 
ty kompozycji figuralnych w odniesieniu 
do postaci ludzkich i do zwierząt, przy 
czym zaopatrzył je odpowiednimi napisa- 
mi oraz dłuższymi tekstami. Niektóre 
z nich zostały dodane później przez na- 
stępców Villarda. 

Opracowując swój podręcznik archi- 
tektury. zawarte w nim wzory zaczerpnął 
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autor z istniejących budowli, głównie z 
kościołów i katedr w Vaucelles, Laon, 
Reims, Chartres i z innych miast, w któ- 
rych bywał. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że stosownie do zmieniającej się „mody” 
architektotnicznej, niektórym odrysowa- 
nym z natury elementom nadał inne, 
„modniejsze” w danym okresie proporcje. 
Wyraził również swoje osobiste opinie i 
zachwyty nad architekturą wielu miast. 
W pewnym miejscu napisał, na przykład, 
tak: „Nie widziałem nic piękniejszego, 
aniżeli wieże w Laon". W odniesieniu do 
zagadnień technicznych, 
np. w zakresie ciesielstwa 
obok dotychczasowych tra- 
dycyjnych rozwiązań podał 
także znane mu najnowsze 
' szczegóły konstrukcyjne. 

Wzornik Villarda d’ Hon- 
necourt ma, jak wspomnia- 
no, nieocenioną wartość 
jako jedno z najważniej- 
szych pisanych i rysowa- 
nych źródeł dotychczaso- 
wych średniowiecza. Nam 
zaś pozwala znaleźć odpo- 
wiedź na postawione tu py- 
tanie, w jaki sposób wielcy 
twórcy gotyckich katedr 
zdobywali wiedzę i kunszt 
wznoszenia owych wspa- 
niałych budowli. 

Wspomniano uprzednio, 
że Villard odbył podróż na 
Węgry, co zresztą potwier- 
dził sam we wzorniku. Prze- 
konywający dowód odkryto 
zupełnie niedawno, bo w 
1973 roku. 

Na Węgrzech znaleziono 
oryginalne — jak się uwa- 
ża — dzieło średniowiecz- 
nego architekta. 

Nie jest to żadna budo- 
wla, lecz grobowiec królo- 
wej Gertrudy, małżonki pa- 
nującego w XIII wieku kró- 
la Andrzeja II. Obiekt ów 


został znaleziony w Pilissentkereszt nie- 
daleko Budapesztu, na terenie starodaw- 
nego, założonego w XII wieku klasztoru 
Cystersów, a wydobyto go spod funda- 
mentów pozostałości tamtejszego kościo- 
ła. 

Grobowiec w formie sarkofagu jest 
dziełem niezwykłej piękności. Ukształto- 
wany architektonicznie i rzeźbiarsko, 
ozdobiony został barwną mozaiką oraz 
inkrustowany złotem. We wnękach jego 
ścian znajdują się posążki przedstawia- 
jące, prawdopodobnie, postacie z rodzi- 
ny królewskiej. 

Skąd jednak mniemanie, 
a nawet — jak twierdzą 
węgierscy archeolodzy — 
pewność, że ten wspaniały 
sarkofag jest dziełem nie 
kogoś innego, ale właśnie 
Villarda d‘Honnecourt? 
Twórca sarkofagu nie pozo- 
stawił bowiem na swym 
dziele, zgodnie z obyczajem 
większości średniowiecz- 
nych artystów, żadnej, jak 
się to fachowo określa, sy- 
gnatury — podpisu, inicja- 
łu, czy jakiegoś innego, 
umownego znaku. Potwier- 
dzenie swoich przypuszczeń 
węgierscy uczeni upatrują 
jednakże w opisanym tu 
wzorniku mistrza Villarda. 
Na jednej z kart tego albu- 
mu widnieje rysunek ka- 
miennego ornamentu, iden- 
tyczny z wykutym na sarko- 
fagu królowej Gertrudy. 

Czyżby po przeszło sied- 
miu stuleciach średnio- 
wieczny architekt w ten 
sposób rzeczywiście po- 
twierdził autorstwo jednego 
ze swych dzieł? I czy coś 
podobnego może się jesz- 
cze kiedyś wydarzyć? 

Archeolodzy dobrze wie- 
dzą, że nie jest to niemoż- 
liwe. 



mgr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 



GAWĘDY 



MOTORYZACYJNE 


P I E R W S ZE 
MIĘDZYNARODOWE 
P R Z E P I S Y 
DROGOWE 


Obecnie turystyka samochodowa jest 
niezwykle popularną formą zwiedzania 
różnych krajów. Na ulicach całego świa- 
ta widuje się samochody z międzynarodo- 
wą rejestracją. Polskie pojazdy wyjeżdża- 
ją licznie na dalekie wojaże. 

Na całym świecie obowiązuje kierow- 
ców jednakowe prawo jazdy, takie same 
znaki i przepisy drogowe, przynajmniej w 
podstawowych zasadach. 


W październiku 1908 roku odbył się 
pierwszy międzynarodowy Kongres Dro- 
gowy, zwołany przez dra Gugliementti'e- 
go, znanego francuskiego działacza (w 
„Przeglądzie Technicznym" z 1908 roku 
określono go jako: „znanego działacza w 
sprawach dróg kołowych w ogóle, a walk 
z pyłem drogowym w szczególności"). 

Konwencja, którą podpisały prawic 
wszystkie państwa europejskie, zawierało 
między innymi następujące prze 



Kiedyś było inaczej. W początkowym 
okresie rozwoju motoryzacji tylko odważni 
kierowcy wyprawiali się poza granice 
swojego kraju. Gdy w pierwszym dziesię- 
cioleciu naszego wieku powstała między- 
narodowa turys '<a, każdy kraj ustalił 
własne przepisy <orzqdkowe, ułatwiające 
poruszanie się pojazdów. Aby te normy 
ujednolicić postanowiono stworzyć prze- 
pisy międzynarodowe, obowiązujące na 
całym świecie. 


pisy: 

„Prawo do ruchu międzynaro- 
dowego posiada tylko samochód 
uznany za odpowiedni przez wła- 
ściwe władze lub towarzystwo do 
tego upoważnione (kluby samo- 
chodowe)”. 

Określone zostały także wa- 
runki, jakim powinien odpowia- 
dać samochód: 

1. Budowa samochodu, a w 
szczególności silnika i przewo- 
dów benzynowych powinna być 
trwała, zabezpieczająca przed 
pożarem i wybuchem materiałów 
pędnych. Samochód nie powi- 
nien straszyć koni ani innych 
zwierząt, nie powinien stanowić 
niebezpieczeństwa dla ruchu, ani 
też wydawać zbyt dużo pary lub 
dymu. 

2. Samochód powinien po- 
siadać: 

a) ster, dający możliwość kierowa- 
nia w obie strony, w prawo i w 
lewo, 

b) dwa hamulce, niezależnie od 
siebie z odpowiednią siłą dzia- 
łające, jeden z nich powinien 
działać pewnie na koła lub też 
złączone z nimi bezpośrednio 
tarcze lub obręcze, 
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c) urządzenie, które by umożliwia- 
ło zatrzymanie samochodu na 
wielkich spadzistościach pod- 
czas toczenia się tegoż wstecz 
(wspornik lub zapadka) o ile 
jeden z hamulców nie uczyni za- 
dość tym wymaganiom. Samo- 
chód, który waży więcej niż 
350 kg, powinien posiadać 
urządzenie umożliwiające kie- 
rowcy jazdę wstecz za pomocą 
przeniesienia działającego na 
silnik. 


malowane litery, oznaczające przynależ- 
ność do danego kraju. Wysokość liter 
100 mm, grubośćć pojedynczych linii 
15 mm. 

Poza tą tablicą samochód powinien 
posiadać także numer krajowy umiesz- 
czony z tyłu samochodu, sygnał ostrze- 
gawczy, dwie latarnie z przodu — oświe- 
tlające dostatecznie drogę oraz latarnię 
z tyłu umożliwiającą odczytanie numeru 
i znaku w nocy. 

Zgodnie z konwencją paryską, pań- 
stwa, które ją podpisały zostały zobowią- 



Zokrgl Wygubienie 

3. Każdy samochód powinien posia- 
dać w miejscu widocznym tablicę, zawie- 
rającą następujące dane: firmę wyrobu 
samochodu, nr podwozia, siłę motoru W 
KP, ilość, skok i wiercenie cylindrów oraz 
ciężar samochodu bez ładunku. 

Jako dowód, że samochód odpowiada 
wyżej wymienionym warunkom, oraz, że 
kierujący nim posiada umiejętność pro- 
wadzenia pojazdu, wydawane będą 
„Międzynarodowe świadectwa drogowe", 
oczywiście osobom powyżej lat 18. 

Samochody wyjeżdżające za granicę, 
powinny być zaopatrzone w: 

4. Tablicę owalną z materiału mocne- 
go (blacha) z tyłu umocowaną, długości 
300 mm, a wysokości 180 mm, na której 
na białym tle winne być czarną farbą na- 


Skrzyiowani* dióg Tor, kolejowe 

zane do ustawienia na drogach znaków 
ostrzegających przed niebezpieczeń- 
stwem, a mianowicie przed silnymi za- 
krętami, przejazdami kolejowymi, zagłę- 
bieniami i skrzyżowaniami dróg. Znaki te 
wyglądały jak podane na rysunku. 

Konwencja, która unifikowała przepisy, 
ustaliła jednocześnie znaki rozpoznawcze 
dla wszystkich krajów europejskich, które 
zgodnie z postanowieniami, miały być 
umieszczane z tyłu samochodu. 

Literę „P” przyznano Portugalii, ponie- 
waż Polska jako państwo nie istniała 
wtedy na mapie świata. Po odrodzeniu, 
gdy Polska przystąpiła do Konwencji 
otrzymała znak rozpoznawczy „PL”, któ- 
ry obowiązuje do dnia dzisiejszego. 

A.M.R. 


Nagrody piłki do gry — za prawidłowo rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 7/74 wyloso- 

wali koledzy: Arkadiusz Pomierny, Mińsk Mazowiecki; Stanisław Szymocha, Kłobuck; Marek Kliza, Zarajec; 
Andrzej Piecuch, Piła. 

Prawidłowe rozwigzanie konkursu: 

— pierwszy w kraju elektroniczny „mózg matematyczny" — 1954 r. (XX lat temu), 

— wytwórnia penicyliny w Tarchominie — 1949 r. (XXV lat temu), 

— pierwsza szkoła 1000-lecia Państwa Polskiego — 1959 r. (XV lat temu), 

— pierwszy wielki piec Huty im. Lenina — 1954 r. (XX lat temu), 

— Centralna Radiostacja Polskiego Radia — 1949 r. (XXV lat temu), 

— dwupoziomowy Most Gdański na Wiśle — 1959 r. (XV lat temu), 

— kopalnia węgla kamiennego „Staszic" — 1964 r. (X lat temu). 
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NOCNA LUNETA 


SZTUCZNY DESZCZ 



ZE 

ŚWIATA 


A 


a. 



WODOODPORNY PAPIER 

We Francji wyprodukowano 
syntetyczny papier odporny na 
działanie wody, kwasów i tłusz- 
czów. Nowy materiał nadaje się 
także do drukowania a wykonany 
druk jest trwały. 

Papier wykorzystany zostanie 
m. in. przy produkcji map i do- 
kumentów morskich. 



WŁÓKNO SYNTETYCZNE 


W USA produkowane sq lune- 
ty działające na zasadzie pro- 
mieni podczerwonych i umożli- 
wiające przeprowadzanie obser- 
wacji w ciemnościach. 

Pole widzenia wynosi 33“. 

Luneta przeznaczona jest dla 
naukowców i dla fotografików 
pracujących w zaciemnionych po- 
mieszczeniach. 



POSPIESZNY MORSE 

W USA skonstruowano radar 
przeznaczony do „prześwietlenia" 
ziemi. Zasięg działania promieni 
dochodzi do 60 cm. Urządzenie 
wykorzystywane jest m.in. do wy- 
krywania płytko ułożonych prze- 
wodów. W wojsku podziemny ra- 
dar używany jest do poszukiwa- 


Fizyk amerykański dr F. Wein- 
berger zaproponował nowy spo- 
sób wywoływania deszczu. Do- 
tychczas stosowana metoda roz- 
pylania w chmurach jodku sre- 
bra okazała się zawodna. 

Proponowana metoda polega 
na emitowaniu z ziemi pulsujące- 
go strumienia elektronów wytwa- 
rzanego przez specjalne genera- 
tory wysokiego napięcia (około 
50 milionów elektronowoltów). 

Wysłane z Ziemi elektrony 
zwiększają ładunek elekryczny w 
cząstkach pary wodnej, z których 
zbudowana jest chmura. 

Prowadzi to do kondensacji 
pary a następnie do opadu desz- 
czu. Wymagany zasięg strumienia 
2,5 km. 



RUCHOMY KOMPUTER 


Firma „ICI Fibres" wyproduko- 
wała włókno syntetyczne, nazwa- 
ne włóknem epitropowym, prze- 
wodzące prąd elektryczny. Efekt 
przewodzenia uzyskano dzięki 
umieszczeniu wewnątrz włókna 
ziarenek sproszkowanego węgla. 

Nowe włókno znajdzie zasto- 
sowanie przy odprowadzaniu ła- 
dunków elektrycznych gromadzą- 
cych się w niebezpiecznych dla 
człowieka ilościach na przedmio- 
tach codziennego użytku jak np. 
na poręczach schodów, na dywa- 




W Austrii skonstruowano lase- 
rowy przyrząd do bezdotykowego 
pomiaru prędkości poruszających 
się przedmiotów. Zakres pomia- 
rowy mieści się w granicach od 
kilku do kilkuset metrów na se- 
kundę i dokonywany jest na za- 
sadzie wykorzystania zjawiska od- 
bicia promieni laserowych od po- 
ruszającego się przedmiotu. 


Na Węgrzech zmontowano ob- 
jazdowy zespól obliczeniowy, 
umożliwiający przeprowadzanie 
skomplikowanych obliczeń mate- 
matycznych bezpośrednio w tere- 
nie np. na placu budowy czy na 
stadionie sportowym. 

Podstawowe części zespołu sta- 
nowi maszyna cyfrowa oraz spe- 
cjalny furgon samochodowy. Za- 
obserwowano duży popyt na 
usługi ruchomego komputera, 
zwłaszcza na terenach oddalo- 
nych od ośrodków naukowych. 
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JAK JMI§ JllliJ. 

BIM-I ZAMIANĘ 
ENERGII MECHANHZN U 
NA CKF-IO 


Urodzony w wigilijny wieczór 1810 roKu 
w Salford, James Prescott Joule zalicza- 
ny jest do grona wielkich fizyków angiel- 
skich. Główną dziedziną jego zaintereso- 
wań i źródłem zasłużonej sławy były ba- 
dania nad naturą ciepła i nad przemianą 
na ciepło różnych rodzajów energii. 

Oczywiście, Joule nie pierwszy zajmo- 
wał się tymi zagadnieniami. Już wcześniej 
pracujący nad tymi tematami uczeni 
ustalili w wyniku wielu doświadczeń, że 
ciepło, elektryczność, magnetyzm, ener- 
gia ruchu nie są zjawiskami oderwanymi, 
że mimo istotnych różnic wszystkie są for- 
mami energii, czyli że są zdolne do wyko- 
nywania pracy i że mogą przekształcać 
się jedna w drugą. 

Kolejnym zadaniem, którym zajęli się 
fizycy było ustalenie praw, jakie rządzą 
przemianami energii — z jednej jej po- 
staci w inną. James Joule interesował się 
właśnie tym problemem. Badał on prze- 
de wszystkim dwa zjawiska: wydzielanie 
się ciepła w przewodniku, przez który pły- 
nie prąd elektryczny oraz zamianę na cie- 
pło pracy mechanicznej. Dziś zajmiemy 


się opisem badań tego ostatniego zja- 
wiska. 

W połowie dziewiętnastego wieku, a 
więc w czasach kiedy działał Joule, ucze- 
ni często czerpali swoje pomysły z obser- 
wacji urządzeń przemysłowych. Jeden z 
poprzedników Joula, Meyer próbował 
wykryć prawo rządzące przemianę energii 
mechanicznej na ciepło, korzystając z 
urządzeń pracujących w wytwórni papie- 
ru. W kadzi, wypełnionej zawiesiną masy 
papierowej w wodzie, mechanizm poru- 
szany przez konia chodzącego w kieracie 
mieszał całą zawartość. 

Jednym ze skutków tego mieszania było 
nieznaczne podnoszenie się temperatury 
zawiesiny (podobny efekt obserwujemy 
podczas ucierania masy tortowej). Meyer 
mierzył wzrost temperatury termometrem 
i zamierzał na tej podstawie ustalić, jaką 
pracę należy wykonać, aby otrzymać 
określoną ilość energii cieplnej. Ale wy- 
brany przezeń sposób badań nie mógł 
zapewnić dużej dokładności — trudno 
sprecyzować pracę wykonywaną przez ko- 
nia, a ciepło w dużym stopniu ulegało 
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rozproszeniu. Jeszcze jedną trudnością, 
nie wiadomo czy nie najistotniejszą, był 
fakt, że Mayer — z zawodu lekarz, co 
wiązało go z licznymi obowiązkami, nie 
mógł zbyt wiele czasu poświęcać na swo- 
je zainteresowania fizyką. 


we naczynie o podwójnych, wypolerowa- 
nych ściankach, które uczony zestawił 
z dwóch, umieszczonych jeden w drugim 
cylindrów. Dna cylindrów rozdzielała 
warstwa korka, natomiast między boczny- 
mi ściankami pozostała szczelina wypeł- 



James Joule był w korzystniejszej sy- 
tuacji. Jego ojciec pozostawił mu browar. 
Zajmując się produkcją piwa, Joule mógł 
pozwolić sobie na urządzenie w domu la- 
boratorium fizycznego, w którym groma- 
dził zestawy przyrządów służących do 
przeprowadzania doświadczeń. Wśród 
nich był interesujący nas zestaw, skon- 
struowany dla ustalenia prawa rządzące- 
go zamianą pracy mechanicznej na cie- 
pło (patrz rysunek). Na drewnianej pod- 
stawce stanowiącej izolator cieplny 
znajdował się kalorymetr, czyli metalo- 


niona powietrzem. Dzięki takiej budowie 
wnętrze kalorymetru zostało odizolowane 
od otoczenia. Wewnętrzny cylinder wypeł- 
niała ciecz, mieszana specjalnym osadzo- 
nym na osi mieszadełkiem, wykonanym 
z blachy, z licznymi wycięciami. Górna I 
dolna część metalowej osi mieszadełka 
połączone były ze sobą drewianym wa- 
łeczkiem, który również zapobiegał od- 
prowadzaniu ciepła do otoczenia. 

W górnej części mieszadełka znajdo- 
wał się sznurek, którego końce Joule na- 
winął na wycięcia dwóch bloczków. 
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Dwa odcinki sznurka nawinię- 
te na osiach bloczków przytrzy- 
mywały ciężarki w kształcie krąż- 
ków. W przyrządzie zndjdowały 
się również dwie skale pozwala- 
jące na mierzenie przesunięć cię- 
żarków oraz termometr (nie u- 
względniony na rysunku), za po- 
mocą którego James Joule mie- 
rzył ciepłotę cieczy wewnątrz ka- 
lorymetru. 

Angielski fizyk posługiwał się 
opisanym przyrządem następują- 
co. Przy pomocy korbki nawijał 
sznurek na oś mieszddełka, 
wskutek czego obracały się 
bloczki, powodując nawijanie 
się sznurków przytrzymujących 
ciężarki, a tym samym ich podno- 
szenie ku górze. Przyrząd w ta- 
kim ustawieniu był gotowy do 
pracy. Wystarczyło uwolnić korb- 
kę, aby ciężarki zaczęły opadać 
poruszając kolejno bloczki i oś 
mieszadełka, które z kolei, obra- ' •’ ŚKiiJ JA 
cając się musiało pokonać opór •• \ 

mieszanej cieczy. W wyniku tej • 
pracy ogrzewała się ciecz, samo'^-'|jjJ--%^ £ 

mieszadełko, a także wewnętrzne V J- 

naczynie kalorymetru. Joule mie- (lyj { i i 
rzył przyrost temperatury wymię- 
nionych elementów i znając ma- 
sę oraz ciepło właściwe cieczy i; t 
stykających się z nią części me-^^,‘ 
talowych, wyznaczał ilość prze- 
kazywanego im ciepła. Pracę.-J .... 

mechaniczną, z której to ciepło £ 

powstało, obliczał znając masy ; ą /£ 

ciężarków oraz ich przesunięcia ‘ 5 

mierzone przy pomocy wspom- 
nianych już poprzednio skal. **’’*' * 

James Prescott Joule zbudo- }■ 
wał swój przyrząd w 1847 roku. V -fj 

W trzy lata później wykonał ko- J3| 
lejną, udoskonaloną wersję. P° ; 

przeprowadzeniu bardzo d ' " " 

liczby pomiarów i obliczeń uczo-^. 






ny ustalił, że ilość otrzymywane- 
go z pracy mechanicznej ciepła 
jest proporcjonalna do wykona- 
nej pracy. Podał także wartość 
mechanicznego równoważnika 
ciepła. 

Opisując wyniki badań, Joule 
stwierdził między innymi: „Praca 
wykonana przez ciężar jednego 
funta, jeżeli zostanie zużyta na 
wytworzenie ciepła przez tarcie 
wody. podniesie temperaturę 
jednego funta wody o jeden 
stopień Faranheita". 

Uwzględniając stosowaną 
przez fizyka różnicę wysokości 
liczbę cykli pracy ciężarków, 
także używane u nas powszech 
nie jednostki stwierdzimy, że dla 
otrzymania jednej kilokalorii cie- 
pła trzeba wykonać pracę cztery 
stu dwudziestu trzech kilogra 
mów. Dla wyjaśnienia: jedna ki 
lokaloria jest to ilość ciepła zu 
żywana do ogrzania jednego ki 
lograma wody o jeden stopień 
Celsjusza, natomiast kilogramo 
metr jest to ilość pracy, ewentu 
Inie energii mechanicznej po- 
rzebnej do podniesienia masy 
Jednego kilograma na wysokość 
jednego metra. 

Jako ciekawostkę warto też 
■odąć, że Joule próbował obi 
:yć mechaniczny równoważnik w 
ny sposób. Podczas wycieczek 
lórskich mierzył temperaturę 
wody w wodospodach — na gó- 
rze i na dole. Okazało się, 
zgodnie z przypuszczeniami, że 
woda wypływająca z podnóża 
wodospodu jest nieco cieplejsza. 

James Joule był z zawodu pi- 
wowarem, lecz z zamiłowania — 
fizykiem. I jako fizyk przeszedł do 
historii. W uznaniu zasług, z któ- 
rych opisaliśmy tym razem tylko 
jedną, jego nazwiskiem nazwano 
jednostkę pracy i energii. 


JERZY WIERZBOWSKI 
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Z dobrodziejstw techniki na ogół wszyscy zdajemy 
sobie sprawę. Nie potrafilibyśmy się bez nich już obejść 
i na szczęście nie musimy. Ale niestety szybki, ogromny 
rozwój techniki wywołał także ujemne skutki. Wzrost 
uprzemysłowienia, rozwój motoryzacji, chemii, usiłowa- 
nie nadążania za najnowszymi zdobyczami techniki na 
świecie powodują niszczenie tego, co nazywamy natu- 
ralnym środowiskiem człowieka, a więc: wód, powie- 
trza, gleby, flory, fauny. 

Dlatego też obecnie na całym świecie ludzie podej- 
mują walkę o ochronę swego naturalnego środowiska. 
Jest to problem niezwykle ważny, bowiem dotyczy przy- 
szłości wszystkich mieszkańców Ziemi, a więc również 
i Twojej. 

Ty także możesz pomóc w tym wielkim dziele. Rozej- 
rzyj się wokół siebie i poszukaj przykładów niszczenia 
naturalnego środowiska, opisz swoje spostrzeżenia 
(ewentualnie możesz je zilustrować) i podaj propozycje, 
co należałoby zrobić, aby sytuację zmienić. 

Wynik swojej pracy przyślij pod adresem naszej re- 
dakcji do dnia 30 kwietnia 1975 r. 

Na autorów najlepszych prac czekają cenne nagro- 
dy, których wykaz podamy w następnym komunikacie 
konkursu. 

* * * 

W konkursie wezmą także udział Twoi koledzy z Buł- 
garii, Czechosłowacji, Kuby, NRD, Rumunii, Węgier, 
Związku Radzieckiego, gdyż ogłoszony zostanie również 
przez redakcje czasopism popularno-technicznych 
tych krajów. 

W drugim półroczu 1975 r. nastąpi w Bukareszcie 
rozstrzygnięcie międzynarodowego etapu tego konkury 
su, dokąd będą przesłane najlepsze nagrodzone prace 
z poszczególnych krajów. 









KRZYŻÓWKA 



Pionowo: 

1 — harmonijne współbrzmienie 
kilku tonów albo system płacy 
np. za wykonaną ilość sztuk; 2 — 
zamknięcie z krzyżujących się me* 
talowych prętów; 3 — drzewo z 
rodziny wierzbowatych, którego 
miękkie, lekkie drewno użytkowa- 
ne jest m. in. do produkcji pa- 
pieru, sklejek, w meblarstwie, do 
wyrobu opakowań, przyrządów 
kreślarskich; 4 — angielska je- 
dnostka objętości równa 4,5 I; 
5 — grecka litera, którą oznacza 
się jednostkę oporu elektryczne- 
go; 6 — wodny środek lokomocji; 
10 — specjalista zajmujący się 
prawidłowym prowadzeniem go- 
spodarki rolnej; 11 — bezwład- 
ność; 14 — jednostka pracy; 
15 — mierzy się nim prędkość 
statku; 18 — pułapy, sufity; 19 — 
robi się z niego nawierzchnie 
bieżni stadionów; 21 — nie krze- 
sła; 22 — małe statki rybackie; 

23 — płynny tłuszcz jadalny; 

24 — gaz używany do wypełnia- 


7 — bierwiono; 8 — broń artyleryjska, 9 — zamiast schodów; 12 — kawałek drewna lub metalu służący 
do rozszczepiania twardych materiałów albo jeden z szyków bojowych eskadry lotniczej; 13 — wezwa- 
nie, odezwa; 16 — może być koleżeńskie, nauczycielskie, rodzinne albo np. porzeczek; 17 — automat 
wykonujący samodzielnie czynności zamiast człowieka; 20 — reaktor atomowy; 22 — barwi lakmus na 
czerwono, ma zdolność zobojętniania zasad i tworzenia soli; 23 — podział gatunku albo fleksja; 25 — 
małe, ręczne służące do cięcia albo do gry i zabawy; 26 — pierwiastek chemiczny z rodziny węglow- 
ców używany do wyrobu tranzystorów. 


REBUS 
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Dzisiaj proponuję wykonanie bezpiecz- 
nego pistoletu maszynowego, z którego 
można strzelać piłeczkami pingpongowy- 
mi i to 5 róży za jednorazowym załado- 
waniem magazynka. Do wykonania bro- 
ni potrzebny nam będzie kawałek rurki 
winidurowej o długości 40 cm z kieli- 
chowym zakończeniem, które służy do 
wkładania końca jednej rury w drugq. 
Jej średnica powinna być taka, żeby pi- 
łeczka swobodnie wchodziła w kielich, 
lecz żeby nie wpadała dalej. Takq rurkę 
można kupić w sklepie lub wykonać sa- 
memu z blachy. Pozostałymi materiałami 
sq: sklejka o grubości 4 mm i 10 mm (mo- 
gq też być złożone dwa lub trzy kawałki 
cienkiej), blacha (najlepiej taka z jakiej 
zrobione sq rynny), drut stalowy 0 15 mm, 
guma modelarska o przekroju kwadrato- 
wym lub gumka wentylowa. 

Pistolet działa w ten sposób, że po 
każdym strzale przesuwamy rękę aż do 
spustu, trzymajqc za magazynek i cofa- 
my jq z powrotem, aż do oporu. Tym ru- 
chem naciqgamy gumę zbijaka znajdujq- 
cego się w lufie i wprowadzamy do niej 
następny nabój. 

Rękojeść 1 pistoletu wycinamy z grub- 
szej sklejki przybijajqc z dwóch stron ka- 
wałki drewna 2 i 3 wypełniajqce lufę 4 . 
Po dopasowaniu lufy przewiercamy ot- 
wór od góry i przykręcamy wkręt 5. Me- 
chanizm spustu wykonujemy z kawałka 
drutu o 0 1,5 mm 6 oraz z blachy, z któ- 
rej wycinamy i wyginamy język spustowy 
7. Uchwyt 6 powinien być wygięty w górę 
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tak, jak pokazuje to szczegółowy rysunek. 
To wygięcie spowoduje samoczynne pod- 
noszenie się jego części — uchwytu pod 
lufq. Na uchwyt 6 nakładamy język spu- 
stowy 7, który powinien lekko przesuwać 
się po nim. Jeżeli przymocujemy jeszcze 
pałqczek 8, zrobiony z paska blachy z 
jednym końcem wsuniętym w szczelinę rę- 
kojeści i z drugim przykręconym do niej, 
model naszej broni będzie zabezpieczo- 
ny. Uchwyt, krótszym końcem wkładamy 
w otwór rękojeści, dłuższym — opieramy 
w jej tylnej części. Spust ustawiony pra- 
widłowo powinien poruszać się swobod- 
nie, opuszcza jqc w dół uchwyt 6. Przesu- 
nięcie go do przodu zablokuje uchwyt w 
górnym położeniu. 

Magazynek, o długości 20 cm, wykonu- 
jemy z blachy w postaci rury 9 (budowa 
podana jest na poczqtku opisu). W gór- 
nej części magazynek ma płaskie zakoń- 
czenie. przy pomocy którego przymoco- 
wujemy go do suwadła. W to miejsce 
wkładamy kawałek sklejki grubości 4 mm 
i przytwierdzamy jq dwoma nitami 10 . Po 
wstała rura ma szczelinę, w której łatwo 
zmieści się guma podajnika. Gumę 12 
długości około 20 cm przymocowujemy na 
dole do kawałka sklejki 11. Drugi koniec 
gumy przechodzi przez kółeczko, zrobione 
z pasemka blachy założonego na nit i 
przymocowany jest do drutu przewleczo- 
nego przez piłeczkę 14 . Piłeczka spełnia 
rolę podajnika naboi, gdyż wypycha je do 
góry ciqgnięta guma 12 przechodzqca 
przez kółeczko na nicie 13 . 


Również z blachy i ze sklejki montuje- 
my suwadło 15. które będzie trzymało 
magazynek i naciągało zbijak. Pas bla- 
chy o szerokości 6 cm wycinamy i wygi- 
namy w sposób podany na rysunku. Ni- 
tem łączymy płaską część suwadła w jed- 
ną całość, wkładając między dwie części 
blachy kawałek sklejki 16. Połączenie to 
może nastąpić dopiero po założeniu su- 
wadła na lufę. W tym celu w dolnej czę- 
ści lufy musimy wypiłować szczelinę, w 
której przesuwać się będą wystające od- 
gięcia suwadła 17. Szczelina powinna 
być długości około 28 cm i szerokości 
3 mm. 

Na lufie umieszczamy suwadło wkłada- 
jąc odgięcia 17 w szczelinę, nitem 18 przy- 
mocowujemy magazynek. To umocnienie 
pozwoli na obrót magazynka i ładowa- 
nie naboi. Zablokowanie nastąpi wtedy, 
gdy w otwór powyżej nitu 18 włożymy za- 
wleczkę 19. Szczelina wycięta w lufie 
umożliwi ruch posuwisty magazynka wraz 
z suwadłem. 

Przy pomocy ruchów suwadła naciąga- 
my zbijak 20, zrobiony z drewnianego 
klocka znajdującego się w lufie. Do zbi- 
jaka 20 dwoma wkrętami przykręcamy za- 


czep 21, wykonany z paska blachy i z ka- 
wałeczka sklejki. Zaczep posuwa się po 
wycięciu lufy w ślad za zbijakiem. Prze- 
sunięcie do tyłu powoduje zaczepienie 
za uchwyt 6 mechanizmu spustowego, zaś 
naciśnięcie spustu 7 zwalnia go. Ciąg- 
nięty gumą, którą później założymy, 
zbijak uderzy w piłeczkę znajdującą się w 
lufie. W jego przednią część wkręcamy 
wkręt 22 z plastykowej rurki, który bezpo- 
średnio będzie uderzał w piłeczkę. 

Z magazynka nabój przechodzi do ko- 
mory nabojowej. Aby to umożliwić, w 
dolnej części lufy musimy zrobić wycię- 
cie tej wielkości, żeby piłeczka mogła 
przejść swobodnie. Na końcu lufy trzema 
nitami przymocowujemy kawałek blachy 
23. Do przedniej części blachy 23, na gó- 
rze, w środku komory nabojowej przynito- 
wujemy pasek sprężystej blaszki 24, któ- 
ra będzie przytrzymywała wypchniętą pi- 
łeczkę. W blasze 23 wycinamy także kliny 
i powstałymi zębatymi zakończeniami 
przymocowujemy pałączek z drutu 25. Do 
niego przywiązujemy gumę 26 naciągają- 
cą zbijak. Środek długości gumy zahacza- 
my o zaczep 21 zbijaka. (Możęmy ją prze- 
wlec przez uszko zawleczki zabezpiecza- 
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jącej magazynek, wówczas będziemy mie- 
li pewność, że się nie zgubi). 

Budowa modelu skończona — pozo- 
staje sprawdzenie jego działania. Nała- 
dowany magazynek zabezpieczony za- 
wleczką, cofamy do oporu i naciągamy 
zbijak. Wracając z magazynkiem do przo- 
du lufy, wyprowadzamy nabój blokowany 


sprężynką 24. Oddajemy strzał i zderzak 
zwolniony spustem uderza wkrętem 22 w 
piłeczkę. Następna wysuwająca się z ma- 
gazynka opiera się o wysunięty do przodu 
wkręt. Cofamy magazynek i dopiero po 
jego powrocie wprowadzamy automatycz- 
nie nowy nabój na zwolnione już miejsce. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 



ZACZAROWANA 
„WAŃKA - WSTAŃKA” 


Z pingpongowej piłeczki łatwo jest 
zrobić laleczkę „Wańkę-Wstańkę", która 
przewrócona natychmiast sama wstaje. 
W piłeczce należy wyciąć otwór o średni- 
cy 1 cm, przez który do jej środka, do 1/3 
średnicy piłeczki, można wlać roztopioną 
parafinę. Wówczas nawet naklejenie 
główki laleczki, wyciętej z papieru, nie 
spowoduje zachwiania równowagi. Ob- 
ciążenie dna piłeczki parafiną obniżyło 
środek ciężkości zabawki. Przewrócona 
zawsze wstanie! Zawsze? A co będzie je- 
żeli sztukmistrz zahipnotyzuje „Wańkę- 
-Wstańkę”? Popatrzmy. 

Sztukmistrz stawia na stole „Wańkę- 
-Wstańkę”, kilkakrotnie ją przewraca a 
ona każdorazowo podnosi się sama. To 
samo powtarzają oglądający pokaz ko- 
ledzy. Zabaweczka za każdym razem 
wraca do pozycji stojącej. 

— Teraz — mówi sztukmistrz — pro- 
szę o uwagę. Spróbujemy laleczkę za- 
hipnotyzować! 

Przewraca ją i nie odrywając palca 
przez chwilę mówi: zabraniam ci wsta- 
wać, masz leżeć... odtąd będziesz nazy- 
wać się „Wańka-Nie-Wstańka”. Cofa rę- 
kę i o dziwo, laleczka leży na wznak, ani 
drgnie. Podniesiona do pionu natych- 
miast pada z powrotem. 

— Proszę — zwraca się sztukmistrz do 
kolegów — może ktoś z was potrafi ją 
odczarować. 


Ale usiłowania widzów są daremne. 
Laleczka stale pada. 

Wreszcie sztukmistrz bierze ją w palce, 
coś tam szepcze do ucha, kładzie na sto- 
le i laleczka momentalnie wstaje! 

Wyjaśnienie 

Tajemnica tego magicznego żarciku kryje się 
w specjalnej konstrukcji ukrytej wewnętrz piłeczki. 
Na jej dnie, na ruchomej osi jest zawieszony cię- 
żarek. Wykonanie tej prostej konstrukcji nie jest 
trudne. Nożykiem przecinamy piłeczkę pingpon- 
gowe) na dwie połówki (wzdłuż szwu). Do krawę- 
dzi jednej z połówek, do wewnętrznej jej strony 
przylepiamy klejem Hermol lub innym nitrocelu- 
lozowym łebek małego gwoździka. Gwoździk na- 
leży tak obcięć, aby przy łebku pozostał sztyfcik 
długości około 3 mm. Ze zużytego wkładu od dłu- 
gopisu odcinamy kawałek rureczki o długości 
37 mm. W środku jej długości taśmę klejęeę mo- 
cujemy ciężarek (może to być ołowiana plomba 
lub kulka o średnicy 8—10 mm od łożyska). 

Z jednej strony połówki piłeczki wsuwamy na 
sztyfcik gwoździa oś, z drugiej wciskamy ję tak, 
aby opierała się na krawędzi. Dobrze jest podłożyć 
między oś a krawędź gumowę podkładkę. W miej- 
scu styku krawędzi z osię robimy igłę małę dziur- 
kę, przez którę przetykamy do wewnętrz rurki na- 
smarowany klejem drut, ze spinacza biurowego. 
Koniec drutu zaginamy do dołu. Po wyschnięciu 



kleju spajajęcego drut z osię, przekręcamy zagię- 
ty koniec przez co spowodujemy obrót osi i prze- 
mieszczenie ciężarka, a w efekcie — zmianę poło- 
żenia pliłeczki. Mówiąc słowami fizyka, środek jej 
ciężkości ulegnie przesunięciu. 
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Teraz składamy obie połówki, zlepiamy je kle- 
jem lub taimq. Przywiązujemy mały, płócienny 
fartuszek (ukrywając np. w jego zawiązaniu za- 
gięty koniec drutu), a na wierzchu piłeczki przy- 
klejamy wyciętą z tekturki główką laleczki. Gdy 
podczas pokazu przesuniemy palcem zagięty drut 
o ćwierć obrotu osi, laleczka natychmiast straci 
yównowagą. 




Od numeru październikowego „Skrzynka Pocz- 
towa” zmienia swój charakter. Będziemy odpowia- 
dali na Wasze pytania dotyczące np. historii nauki 
i techniki, życia i działalności uczonych z całego 
świata. Jeżeli zainteresuje Was jakiś artykuł i bę- 
dziecie chcieli dowiedzieć się więcej o proble- 
mach w nim zawartych, jeżeli czegoś nie zrozu- 
miecie — piszcie do nas. Czekamy na listy. 

* * * 

Dzisiaj odpowiadamy na pytanie Krzysztofa Ja- 
worskiego z Warszawy, który na kartce pocztowej 
znalazł nazwisko wielkiego wynalazcy — Jana 
Szczepanika i chciałby dowiedzieć się o nim cze- 
goś więcej. 


Polski Edison, bo tak został później nazwany, 
urodził się 13 czerwca 1872 roku, w Rudnikach 
koło Mościsk a zmarł 18 kwietnia 1926 roku w 
Tarnowie. W latach 1896—1926 opatentował kil- 
kadziesiąt wynalazków z dziedziny tkactwa (ulep- 
szenia maszyn), telewizji (tzw. telektroskop), pro- 
jekcji diaskopowej barwnej, fotografii barwnej 
(opartej na użyciu wielobarwnego filtru optycz- 
nego), kolorymetrii, optycznego zapisywania dźwię- 
ków i filmu barwnego. Jego wynalazki mogły mieć 
doniosłe znaczenie praktyczne, lecz z powodu bra- 
ku funduszów na ich realizację zostały wykorzysta- 
ne jedynie częściowo. 

Działalności wybitnego uczonego W. Jewsiewic- 
ki poświęcił książkę „Jan Szczepanik wielki wyna- 
lazca" (Warszawa 1961). 

* * * 

Tadeusz Walania z Giedlarowa pyta, czym moż- 
na wyczyścić poszarzałą obudowę aparatu foto- 
graficznego, aby błyszczała jak nowa? Ponieważ 
obudowa obiektywu „Smieny 8M" jest wykonana 
z aluminium, proponujemy użycie pasty „Luzon”, 
która nadaje się do czyszczenia wyrobów z meta- 
lu. Taką pastę można dostać w każdym sklepie 
z artykułami gospodarstwa domowego. 

Uwaga! Wszystkim czytelnikom, którzy biorą 
udział w rozwiązywaniu naszych konkursów, przy- 
pominamy, że udziału w losowaniach nie biorą 
karty pocztowe bez kuponu konkursowego oraz te, 
na które zostały naklejone lub wycięte pytania 
i odpowiedzi z naszego czasopisma. 



szukamy 

przyjaciół 


KAPEB 3KEHH 
14 ner 
CCCP 

ropoa Ha.ii.HHK 360000 
ynmja rpjidoeaoBa 
BOM 16 KB. 2 


TAJIKMHA rAJlHHA 

15 ner 

CCCP 

rpy3HH0K&H CCP 
ropoa TtSmiKCM — 59 
AHTOMCKHft MaCCHB 
KBapTBJi 2 Kopnyo 4 kb. 32 

KOJIOBAEBA JIIOEOBb 

15 jieT 

CCCP 

ropoa CsepaaoBCK H — 10 
yjiHua HepBaxoBOKoro 29 
KB. 27 

3AXAPOB BHKTOP 
15 ner 
CCCP 656015 
ropoa Eapnayn 
AjrraftCKirif spafi 
yjisnta Cow3 PecnytSjiKK 
BOM 44 kb. 39 


ByJIATOB CEPrEW 

15 ner 
CCCP 

ropoa HenaCHHCK — 37 
yninta JlaneuKaa 9 kb. 13 

CAJIOXHH HHKOJIAft 

16 neT 
CCCP 

ropoa Omck — 644088 
yninta 3HTy3«acTOB 
BOM 23/a kb. 50 


MAJIBrHH AHflPETt 

14 neT 

CCCP 

MocKBa K — 527 
Kopnyc 821 kb. 34 
HHaeKC 103527 
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KON KURS 


Sztuka inżynierska liczy sobie tysiqce lat. Dowodem tego stare budowle świata 
antycznego, świątynie, chińskie i egipskie kanały nawadniające, rzymskie wodociągi, 
tunele, mosty i okręty. 

Po raz pierwszy słowo „inżynier" spotykamy w jednym ze starych aktów genueńskich 
z XII wieku, gdzie dla określenia wymienionego z nazwiska technika, użyto słowo „en- 
cigenerius" (z łac. bystry, wynalazczy umysł). 

W Polsce po raz pierwszy użył tego określenia w XVII wieku wykształcony budowniczy 
króla Zygmunta Wazy, Jan Dekan w przełożonym przez siebie traktacie Diego Uffano 
pt. „Archelia jest to nauka o strzelbie i rzeczach do niej należnych"... 

Dawniej słowo inżynier, było ściśle związane z wojskiem, budową okopów, kanałów, 
z uzbrojeniem itd. 

Nowoczesny typ inżyniera — twórcy uzbrojonego w wiedzę matematyczną i w znajo- 
mość odpowiednich nauk ścisłych, pojawia się dopiero od czasów rozwoju przemysłu, 
tj. na przełomie XVIII i XIX wieku. 

Na przestrzeni wieków wojny miały ogromny wpływ na rozwój techniki. Rządy państw 
wojujących nie szczędziły pieniędzy na cele wojskowe. 

Wynalazcy, naukowcy, fizycy korzystali z tego, prowadzili kosztowne badania nauko- 
we, co w rezultacie umożliwiało powstawanie nowych rodzajów broni, zapewniających 
chwilowe zwycięstwo, dające jednak w czasie pokoju wielkie korzyści ludzkości. 

Podajemy wam kilka nazwisk inżynierów lub techników, będących wojskowymi, 
a obok nich rysunki konstrukcji, którymi się wsławili. 

W odpowiedzi podajcie, które urządzenia techniczne zostały wykonane przez posz- 
czególnych konstruktorów. 

Pomiędzy tych, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, zostanie rozlosowanych 5 ze- 
stawów narzędzi (młotek, kowadełko, kleszcze i obcęgi). 

SIEMIONOWICZ, KOŚCIUSZKO, CUGNOT, BRAMARBAS, MAXIM 
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JiMnct 

wawelskiej 

architekta^ 


Każdy, kto przybywa do Krakowa, prę- 
dzej czy później trafia na Wawel. Podąża 
na wawelskie wzgórze po to. aby zwie- 
dzać i podziwiać znajdujące się tutaj 
pomniki historycznej i kulturalnej prze- 
szłości Polski, czcigodne i wspaniałe za- 
bytki — zamek królewski i katedrę. Przy 
zwiedzaniu tego drugiego obiektu monu- 
mentalnej zabudowy Wawelu, prawdziwy 
zachwyt wszystkich, którzy go oglądają, 
budzi zawsze kaplica Zygmuntowska. 
I nic w tym dziwnego — jest to przecież 
pierwszy i najcenniejszy klejnot polskiej 
architektury renesansowej, a zarazem 
najwspanialsze dzieło czystego stylu od- 
rodzenia poza jego ojczyzną, Włochami. 

Twórcą tej przepięknej kaplicy był 
działający w Polsce w pierwszej połowie 
XVI wieku włoski architekt i rzeźbiarz, 
Bartolommeo Berrecci. Urodzony około 
1480 roku w toskańskiej miejscowości 
Val de Sieve, pracował głównie we Flo- 
rencji. W 1517 roku przyjechał do Polski, 
zaproszony przez Zygmunta Starego na 
dwór królewski. Król powołał go do kie- 
rowania dalszą budową monarszej sie- 


dziby na Wawelu, gdzie miał zająć miej- 
sce dotychczasowego budowniczego 
zamku królewskiego, Franciszka Włocha, 
niedawno zmarłego. 

Królowi Zygmuntowi zależało zresztą 
nie tylko na przebudowie samego zamku, 
ale także na czymś innym, również dla 
niego ważnym. W roku przybycia Berrec- 
ciego do Polski pisał o tym tak: „Wiele 
nakładamy na doczesne budowle — 
nie radzi byśmy się powstrzymać od wy- 
datków na to mieszkanie, w którym 
wiecznie przebywać mamy”. Pisząc to. 
król miał na myśli swoje własne mauzo- 
leum, w którym miał spocząć po śmierci, 
później od imienia włodcy nazwano je 
Kaplicą Zygmuntowską. Wzniesienie zle 
cono Berrecciemu. 

Architekt przedłożył królowi plany 
i model budowli wkrótce po swoim przy- 
byciu do Polski. Wmurowanie kamienia 
węgielnego i założenie fundamentów na- 
stąpiło w dwa lata później, 17 maja 1519 
roku. Budowa i wykańczanie kaplicy 
trwały stosunkowo długo — prawie dzie- 
sięć lat, od roku 1524 do roku 1533. 
W efekcie jednak powstało niepowtarzal- 
ne, prawdziwe cudo architektury odro- 
dzenia. 

Ta pierwsza w Polsce renesansowo 
budowla sakralna została przez Berrec- 
ciego zaprojektowana w szczególny, do- 
kładnie przemyślany sposób. Według po 

J ilądów uczonych humanistów tej epoki 
orma, którą kaplica otrzymała, jest 
pełna głębokiej filozoficznej i religijnej 
treści. Symbolizuje łączność między 
wszechświatem, stwórcą i naturą. Takę 



właśnie nową, humanistyczną zasadę 
kształtowania świątyń przedstawił w jed- 
nej z ksiąg swego wielkiego dzieła 
„O sztuce budowania" sławny architekt 
włoski, Leone Battista Alberti. 

Mistrz ów utrzymywał między innymi, 
że podstawą kompozycji architektonicz- 
nej powinna być przede wszystkim „for- 
ma ulubiona przez naturę" — koło. 
Zalecał również stosowanie dającego się 
w koło wpisać i opisać na nim kwadratu, 
a także form „dążących ku kołu" — 
sześcio-, ośmio-, dziesięcio- i dwunasto- 
boku. Według Albertiego, idealna świą- 
tynia powinna odcinać się wyniosłym co- 
kołem od „ziemskiej powszedniości". 
Doradzał również umieszczanie okien 
świątyni tak wysoko, aby było przez nie 
widać tylko niebo. Za najwłaściwsze 
przykrycie wnętrza budowli sakralnej 
uważał kopułę, symbolizującą od czasów 
starożytnych 1 niebiosa. Jej czasza, od 
strony wewnętrznej (czyli od spodu) po- 
winna mieć kasetony — regularne, pro- 
stokątne wgłębienia. Owo „podniebie- 
nie" kopuły powinno przypominać swój 
starożytny pierwowzór: kopułę Panteonu 
— świątyni poświęconej rzymskim bogom. 

Nowożytna świątynia powinna także, 
zdaniem Albertiego, odznaczać się 
wspaniałością i kosztownością wykoń- 
czenia. Można to osiągnąć przez zasto- 
sowanie szlachetnych i drogich materia- 
łów budowlanych oraz dzięki bogatej de- 
koracji rzeźbiarskiej. 

Wszystkie te zasady autora „O sztuce 
budowania" znalazły swoje pełne odbi- 
cie w wawelskim dziele Berrecciego. Ka- 
plica, będąca budowlą o układzie cen- 
tralnym (idealnie symetrycznym), powsta- 
ła z połączenia ustawionych na sobie 
prostych brył geometrycznych: sześcianu 
przyziemia (parterowa część budowli), 
ośmioboku bębna kopuły oraz półelip- 
soidy samej kopuły. 

Podstawowym budulcem kaplicy był 
piaskowiec. Najpierw odpowiednio cio- 
sano go i rzeźbiono w warsztacie, potem 
wykonano elementy budowlane i archi- 
tektoniczne, które na miejscu budowy łą- 
czono metalowymi klamrami i ołowiem. 
W niektórych miejscach, tam gdzie ścia- 
ny kaplicy musiały być grubsze, prze- 
strzenie między ciosami kamiennymi wy- 



pełniano betonem, wykonanym z gruzu 
i z zaprawy. 

Czasza kopuły i ustawiona na niej tzw. 
latarnia (nadbudówka, doprowadzająca 
przez swoje okna światło dzienne do 
wnętrza kaplicy) zostały wykonane tylko 
z ciosów kamiennych. Kopułę obłożono 
z zewnątrz tarcicą dębową, którą z wierz- 
chu pokryto blachą miedzianą, ukształto- 
waną na podobieństwo pozłoconej rybiej 



łuski. Kopuła po dzień dzisiejszy promie 
niuje złocistym blaskiem. Zwieńczenie la- 
tarni, ukształtowane w formie korony 
i smukłej iglicy, wykonane zostało z mie- 
dzi lanel i kutej, pozłoconej na wierzchu. 
Całe wykończenie wnętrza kaplicy stano 
wi odpowiednio ciosany I rzeźbiony pias- 
kowiec oraz rzeźbiony i polerowany mar- 
mur. 

Kaplicę Zygmuntowską charakteryzuje 
piękna dekoracja architektoniczna, 
zwłaszcza wnętrza. Występuje ona w bo- 




gatych formach rzeźbiarskich — od deli- 
katnej, pełnej wdzięku ornamentalnej 
płaskorzeźby, aż po pełnq, monumental- 
ną rzeźbę posągów. Patrzącego zachwy- 
ca tu również gra zróżnicowanych mate- 
riałów oraz rodzajów wykończenia. Ko- 
lumny, gzymsy, łuki i inne elementy archi- 
tektoniczne zostały wykute z jasnego, sza- 
rozielonego piaskowca o szorstkiej po- 
wierzchni, płaskorzeźby i posągi wykona- 
no z brunatno-czerwonego, polerowane- 
go marmuru, a kraty ze złotawego brązu 
i z czarnego kutego żelaza. 

Wnętrze czaszy kopuły ozdobione zo- 
stało przepięknymi kasetonami. Umiesz- 
czono w nich rzeźbione różyce, z których 
każda jest inna. Z góry, z podłużnych 
okien latarni i z okrągłych okien bębna 
podtrzymującego kopułę, ku mrocznemu 


przyziemiu kaplicy spływa rozproszone 
światło dzienne. Wydobywa ono z mroku 
wspaniałą rzeźbiarską dekorację wnę- 
trza, tworzy nastrój pełen wzniosłości, po- 
wagi i piękna. Tak, jak przystało na kró- 
lewskie mauzoleum. 

U samego szczytu kopuły (symbolizu- 
jącej — jak już wspomniano — niebio- 
sa). wewnątrz wieńczącej ją latarni, Ber- 
beci umieścił swój podpis. Uwieczniając 
się na własnym dziele, dał wyraz dumie 
płynącej z jego stworzenia. W ten sposób 
podkreślił również nową pozycję społecz- 
ną świadomego swej wartości nowożyt- 
nego artysty. Należy jeszcze zdać sobie 
sprawę także z tego, że podpisując się 
właśnie w „niebiosach”, Berrecci dał tym 
dowód niezwykłej odwagi. W ten bowiem 
sposób zajął w kaplicy „boskie" miejsce, 
przyćmiewając chwałę króla, której ka- 
plica miała służyć. Było to, jak na owe 
czasy, prawdziwe bluźnierstwo, uszło jed- 
nak artyście bezkarnie. 

Gwoli sprawiedliwości należy wspom- 
nieć, że Berrecci nie był jedynym i wy- 
łącznym autorem kaplicy Zygmuntow- 
skiej. Przy jej wznoszeniu i ozdabianiu po- 
magała mu spora grupka jego współ- 
ziomków, włoskich architektów i rzeźbia- 
rzy. Nie umniejsza to jednak w żadnej 
mierze zasług i sławy Berrecciego jako 
głównego twórcy królewskiego mauzo- 
leum. 

Dzieło wzbudziło ogólny podziw oraz 
spowodowało powszechne i długotrwałe 
jego naśladowanie. Kaplica stała się 
pierwowzorem wielu renesansowych ka- 
plic nagrobnych, które możne rody mag 
nackie wznosiły w wieku XVI i w pierw- 
szej połowie wieku XVII na rozległych 
obszarach ówczesnego państwa polskie- 
go. 

Kaplica Zygmuntowska, główne dzieło 
życia Berrecciego, nie była oczywiście 
jedynym przyczyniającym mu sławy i opi- 
nii wielkiego architekta. Zył przecież 
i tworzył w Polsce (głównie w Krakowie 
i jego okolicach) dwadzieścia lat, aż do 
samej śmierci. Równolegle z budową 
królewskiego mauzoleum, mianowany 
jak już wspomniano, budowniczym zam- 
ku królewskiego na Wawelu — - dalej pro- 
wadził rozpoczęte przez swojego po- 
przednika prace przy rozbudowie monar- 
szej siedziby. 


Wraz z architektem Niccolo Castiglio- 
ne budował wschodnie i południowe 
skrzydło zamku. W roku 1535 ukończone 
zostało najwspanialsze wnętrze zamkowe 

sala Poselska. Jest ono znane przede 

wszystkim ze względu na swój przepyszny 
pułap, w którego kasetonach zamiast 
tradycyjnych różyc umieszczono 196 rzeź- 
bionych w drewnie i barwnie malowa- 
nych rzeźb portretowych. Od nich, zacho- 
wanych tylko w nielicznej części, wspom- 
niana sala jest nazywana również sala 
„Pod głowami". 

Berrecci ma swój udział także w bu- 
dowie słynnych arkadowych krużganków 
zamkowego dziedzińca. Dzięki swojemu 
oryginalnemu ukształtowaniu nie mają 
one odpowiednika w żadnej ze znanych 
włoskich budowli renesansowych. 

Berrecciemu przypisuje się również 
zbudowanie w roku 1520 oratorium wraz 
z balkonem na pierwszym piętrze jednej 
z wież kościoła Mariackiego w Krakowie. 
W dwa lata później wzniósł on jeden 
z budynków klasztoru Cystersów w Mogi- 
le koło Krakowa (na terenie dzisiejszej 
Nowej Huty). W roku 1524 przystąpił na 
polecenie biskupa Piotra Tomickiego do 
budowy przeznaczonej dlań kaplicy gro- 
bowej, którq ukończył po sześciu latach. 
Berrecci, będący również znakomitym 
rzeźbiarzem, stworzył wiele kamiennych 
portali drzwiowych i obramień okiennych 
do zamku wawelskiego oraz do zamku 
w Niepołomicach pod Krakowem. Po po- 
żarze siedziby królewskiej na Wawelu 
w roku 1536 kierował jej odbudową. 

W roku 1528 włoski architekt i rzeź- 
biarz w jednej osobie, osiedlił się na Ka- 
zimierzu, dzisiejszej dzielnicy Krakowa, 
gdzie zamieszkał we własnym domku. 
Bliskie i przyjazne stosunki łączące go 
z królewskim sekretarzem, Jodocusem 


Justusem Deciusem. pozwalają przypusz- 
czać, że wielki architekt był także twórcą 
zbudowanego w roku 1534 pałacyku Ju- 
stusa. Ta zachowana do dnia dzisiejsze- 
go bardzo piękna budowla została 
wzniesiona w Woli pod Krakowem. Dziś 
owa Wola nosi nazwę Justowskiej i leży 
w granicach Krakowa. 



Bartolommeo Benecci, współtwórca 
architektury epoki odrodzenia w Polsce 
oraz autor pierwszej w naszym kraju re- 
nesansowej budowli sakralnej, zmar' 
w sierpniu 1537 roku i został pochowany 
w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu 
w Krakowie. Trwałym pomnikiem jego 
architektonicznej sławy są od prawie 
ponad 450 lat renesansowe budowle 
wawelskie — zwiastuny stylu odrodzenia 
w Polsce. 

mgr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 


Zalewski, Aleksandrów Kujawski, 
przetwórnia). 



W ciągu dziewięciu miesięcy, od maja 
1973 roku do lutego 1974 roku, trzy ko- 
lejne zespoły astronomów, mieszkających 
w amerykańskiej stacji kosmicznej SKY- 
LAB, zrealizowały niezwykle bogaty 
i owocny program badawczy. Jego celem 
było wzbogacenie wiedzy człowieka 
o jego rodzimej planecie, o Słońcu i in- 
nych ciałach niebieskich oraz o wpływie 
długotrwałego przebywania organizmu 
ludzkiego w stanie nieważkości, a także 
opracowanie metod wytwarzania i obrób- 
ki w stanie nieważkości materiałów 
o własnościach niemożliwych do uzyska 
nia na powierzchni Ziemi, wykorzystania 
obserwacji prowadzonych z pojazdu kos- 
micznego do wykrywania i właściwego 
zagospodarowania zasobów naszej pla- 
nety i ochrony naturalnego środowiska. 
Mieszkańcy stacji SKYLAB przeprowadzi- 
li ponad dziewięćdziesiąt różnych do- 
świadczeń. Dziewiętnaście, a więc ponad 
jedna piąta z nich zostało zaprojektowa- 
nych przez... uczniów. 

Wszystko zaczęło się od tego, że chcąc 
zwiększyć zainteresowanie młodzieży 
astronautyką, Amerykański Urząd d/s 
Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej — 
NASA oraz Amerykańskie Stowarzyszenie 
Nauczycieli Szkół Średnich — NSTA po- 
stanowiły wciągnąć do prac nad przygo- 
towaniem programu SKYLAB, uczniów 
klas od dziewiątej do dwunastej. W tym 
celu opracowano specjalną ankietę, 
którą w październiku 1971 roku rozesłano 
do osiemdziesięciu siedmiu tysięcy 
dziewcząt i chłopców — uczniów szkół 
średnich różnego typu. 


W odpowiedzi, swoje własne propozy- 
cje doświadczeń, jakie mieliby przepro- 
wadzić astronauci na pokładzie SKYLA- 
BA, przysłało ponad trzydzieści cztery ty- 
siące uczniów. Po dokonaniu wstępnej 
oceny, do dalszych eliminacji zakwalifi- 
kowano trzysta jeden projektów. Uczeni 
zajmujący się badaniami kosmicznymi 
wnikliwie rozpatrzyli te projekty, ocenia- 
jąc je pod względem oryginalności 
i atrakcyjności tematu, ich wartości nau- 
kowej i staranności opracowania. 
W kwietniu 1972 roku ogłoszono złożoną 
z dwudziestu pięciu nazwisk listę zwy 
cięzców konkursu — autorów najlep- 
szych, zdaniem specjalistów, prac. Fina- 
liści konkursu, pochodzący z szesnastu 
stanów USA, zostali zaproszeni wraz 
z rodzicami i nauczycielami na tygodnio- 
wy pobyt w Ośrodku Lotów Kosmicznych 
im. Marshalla. Spotkanie, w którym 
uczestniczyli także uczeni, inżynierowie 
i technicy pracujący nad przygotowaniem 
programu SKYLAB oraz ludzie odpowie- 
dzialni za jego stronę organizacyjną, po- 
święcone zostało omówieniu zwycię- 
skich propozycji i ocenie, czy możliwe 
będzie zrealizowanie tych projektów. 

Okazało się, biorąc pod uwagę wzglę- 
dy techniczne, że NASA może włączyć 
do naukowego programu stacji kosmicz- 
nej dziewiętnaście spośród zwycięskich, 
zaproponowanych przez uczniów do- 
świadczeń. Warto zaznaczyć, że tylko je- 
denaście z tych eksperymentów wymaga- 
ło nowych urządzeń, pozostałe mogły być 
zrealizowane przy pomocy już istniejącej 
aparatury, jedynie przy niewielkich zmia- 
nach sposobów uzyskiwania informacji 
lub przy wykorzystaniu tych samych ma- 
teriałów naukowych, na przykład zdjęć 
fotograficznych. 

Uczniowie. których doświadczenio 
włączono do programu badawczego sta- 
cji SKYLAB, brali udział w projektowaniu 
niezbędnych przyrządów, szczegółowym 
planowaniu badań, przebiegu lotów, 
sposobów opracowywania uzyskanych 
informacji oraz w treningach załóg. 

A oto nazwiska dziewiętnastu szczę 
śliwców wraz z krótkim opisem tematyki 
zaproponowanych przez nich i realizo 
wanych pod ich nadzorem doświadczeń: 




JOE ZMOLEK z miejscowości Oshkosh 
w stanie Wisconsin zainteresował się 
badaniami pochłaniania przez atmosferę 
naszej planety ciepła napływającego ze 
Słońca. 

Pomiary zaproponowane przez TROY 
CRITES z Kent, stan Washington, mia- 
ły ustalić, czy istnieje możliwość przewi- 
dywania wybuchów wulkanów w oparciu 
o dane o promieniowaniu cieplnym zdo- 
byte przy pomocy stacji kosmicznej. 

Doświadczenia przygotowane przez 
ALISON HOPFIELD z Princeton w stanie 
New Jersey polegało na fotografowaniu 
miejsc na orbicie Księżyca, w których 
według przewidywań polskiego uczone- 
go, docenta Kordylewskiego, znajdują 
się obłoki pyłowe. 

DANIEL BOCHSLER z Silverton w sta 
nie Oregon zaproponował poszukiwania 
planety poruszającej się jeszcze bliżej 
Słońca niż Merkury. 

JOHN HAMILTON z Aiea na Haw ga- 
jach zaprojektował badania promienio- 
wania ultrafioletowego kwazarów, od- 
krytych stosunkowo niedawno i nie zba- 
danych jeszcze dostatecznie ciał niebie 
skich. 

JOE REIHS z Baton Rouge w Luizjanie 
chciał sprawdzić, czy istnieje związek 
między wysyłaniem promieniowania 
rentgenowskiego a innymi własnościami 
gwiazd. 

JEANNE LEVENTHAL z kalifornijskiego 
miasta Berkeley jest autorką ekspery- 
mentu polegającego na sprawdzeniu 
przypuszczenia, że Jowisz wysyła promie- 
nie rentgenowskie. 

Celem doświadczenia NEAL SHAN 
NON z Atlanty, stan Georgia, było po- 
szukiwanie ciał niebieskich, będących 
źródłem promieniowania ultrafioletowego 
o zmiennym natężeniu. 

Eksperyment ROBERTA STAELE z mia 
sta Rochester w stanie New York. nosił 
tytuł: „Zachowanie bakterii i ich zarod- 
ników w warunkach panujących w stacji 
SKYLAB". 

TODD MEISTER z miejscowości Jack- 
son Heights w stanie New York zapropo 
nował, by badać działanie przeciwciał, 
czyli substancji, przy pomocy których 
organizm zwalcza zatrucia i zakażenia 
w stanie nieważkości. 


KATHY JACKSON z Houston w Texa- 
sie jest autorką pomysłu sprawdzenia, 
czy i jak zmienia się w czasie długotrwa- 
łego lotu kosmicznego zdolność astro- 
nautów do wykonywania precyzyjnych 
czynności. 



— iblorniki wody 

— chłodnio do przechowywania iywności 

— baterio ogniw ilonecinych 

— pojemniki no odpady »tole i płynne 


JUDITH MILES, mieszkanka Lexington 
w stanie Massachusetts, zainteresowała 
się, czy stan nieważkości wpływa na za- 
chowanie się pająków, a przede wszyst- 
kim na wytwarzanie przez nie sieci. 

JOEL WORDEKEMPER z West Point 
w Nebrasce i DONALD SCHLACK 
z Downey w Kalifornii opracowali wiążą- 
ce się ze sobą doświadczenia nad wzro- 
stem roślin w stanie nieważkości. 

Doświadczenie CHERYL PELITZ z Lit- 
tleton, w stanie Colorado, dotyczyło pro- 



wodzonych przy pomocy mikroskopu ob- 
serwacji zachowania się płynów wypeł- 
niających komórki roślinne w stanie nie- 
ważkości i w warunkach ciężenia ziem- 
skiego. 

Mieszkaniec St. Paul w stanie Minne- 
sota, ROGER JOHNSTON, zaproponował 
zbadanie przepływu cieczy przez rurki 
cienkościenne w stanie nieważkości 
i w warunkach panujących na Ziemi 
oraz porównanie wyników. 


TERRY QUIST, mieszkaniec San Anto- 
nio w Texasie przygotował eksperyment 
związany z wykrywaniem znajdujących 
się w przestrzeni wokółziemskiej cząste- 
czek pozbawionych ładunku elektrycz- 
nego. 

Wszystkie wymienione doświadczenia 
z powodzeniem były realizowane przez 
astronautów stanowiących załogi SKY- 
LABA. Obecnie uczniowie-autorzy tych 
eksperymentów w oparciu o uzyskane 



VINCENT CONN/ERSE z Rockford, stan 
Illinois, jest autorem wypróbowanej w 
stacji SKYLAB metody pomiaru masy w 
stanie nieważkości przy pomocy wprawio- 
nej w drgania i obciążonej Sprężyny. 

Doświadczenie, które opracował BRIAN 
DUNLAP z Youngstown w stanie Ohio, 
dotyczyło obserwacji ruchu falowego 
w cieczach przy braku ciążenia. 


próbki, fotografie i filmy opracowują 
sprawozdania, które przez NASA trakto- 
wane są na równi z wynikami badań pro- 
wadzonych przez doświadczonych nau- 
kowców. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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Rozwiqzanle rebusu z numeru 10/74: 
Nowoczesna technika wojskowa. 
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SŁONECZNE 

OGRZEWANIE BASENÓW 


We Francji opatentowano no- 
wy sposób podwyższania tempe- 
ratury wody w basenach przy po- 
mocy promieni słonecznych. 

Woda znajduje się w ciągłym 
obiegu zamkniętym dzięki zasto- 
sowaniu pompy cyrkulacyjnej. 

Dno koryta odprowadzającego 
wodę do basenu jest wyłożone 
błoną ciepłochonną będącą wtór- 
nym źródłem ciepła. Nad kory- 
tem rozciągnięta jest druga bło- 
na, całkowicie przezroczysta, któ- 
ro zapobiega wypromieniowywa- 
niu ciepła. Temperatura wody w 
basenie może być regulowane 
dzięki zmianie wydajności pompy 
cyrkulacyjnej. 




SPRĘŻYNY Z ŻYWIC 


W Szwajcarii produkowane są 
superwytrzymałe sprężyny z żywic 
acetalowych, które stosowane są 
m. in. w długopisach, wytrzymu- 
jąc ponad milion naciśnięć. 



ŚWIATŁO PRZECIWŚLIZGOWE 

W RFN skonstruowano lampę 
ostrzegającą pojazdy przed po- 
ślizgiem. 

Lampy tego typu umieszczane 
w przydrożnych słupach będą sy- 
gnalizowały, poprzez zmianę bar- 
wy światła, aktualny stan jezdni. 

W przypadku powstania nie- 
bezpiecznych warunków lampa 
emituje światło koloru czerwone- 
go. 

Zmiana barwy odbywa się au- 
tomatycznie — w zależności od 
temperatury i wilgotności powie- 
trza. 

Czynniki te wpływają bezpo- 
średnio na wielkość kąta załama- 
nia światła przechodzącego przez 
specjalny łiltr lampy, dzięki cze- 
mu barwa światła ulega zmianie. 



TŁUMIK Z GĄBKI 


Specjaliści firmy DUNLOP 
skonstruowali nowy tłumik samo- 
chodowy wypełniony gąbką. Jest 
to specjalnie spreparowana gąb- 
ka poliuretanowa o strukturze 
szkieletowej, powleczona warstwą 
metaliczną z niklu lub z miedzi. 

Tłumik charakteryzuje się do- 
skonałymi właściwościami aku- 
stycznymi, dzięki czemu uzyskano 
znaczne podniesienie komfortu 
jazdy. 

KAMERA TV DO CIEMNYCH 
POMIESZCZEŃ 

W Anglii ukazała się w sprze- 
daży nowoczesna kamera telewi- 
zyjna zaopatrzona we wzmacniacz 
światła, dzięki czemu może być 
używana w pomieszczeniu 4-krot- 
nie słabiej oświetlonym niż jest 
to wymagane przy stosowaniu 
tradycyjnej kamery. 

Nowa kamera przyczyni się do 
poprawienia warunków pracy w 
studiach TV, gdzie panuje 
czaj upał wywołany dużą ilością 
lamp oświetleniowych. 


TUSZ DO TŁUSTYCH PLAM 

W USA można kupić pisaki na- 
pełnione kolorowymi tuszami, 
które przeznaczone są do pisa- 
nia na zatluszczonym papierze. 

Tusz jest bardzo trwały i nie 
daje się zmyć wodą. 



SYNTETYCZNY OLEJ 
SILNIKOWY 

We Francji wyprodukowano 
syntetyczny olej silnikowy cha- 
rakteryzujący się doskonałymi pa- 
rametrami technicznymi: w pod- 
wyższonej temperaturze zachowu- 
je odpowiednią lepkość a pod- 

W trakcie badań stwierdzono, 
że stosowanie syntetycznego ole- 
ju zwiększa trwałość silnika. 

ZABEZPIECZENIE 
Z PODCZERWIENI 

Szczególnie niebezpieczne 
urządzenia i maszyny (np. gilo- 
tyny, prasy) produkowane we 
Francji posiadają system zabez- 
pieczający, w którym wykorzysta- 
no impulsowe promienie podczet- 

Przerwanie promieni w strefie 
chronionej (np. otoczenie noża 
gilotyny) spowodowane np. nie- 
bezpiecznym zbliżeniem ręki do 
noża prowadzi do natychmiasto- 
wego unieruchomienia maszyny. 




GAWĘDY 



MOTORYZACYJNE 


WOJNA ŚWIATOWA I SAMOCHODY 

W tym roku mija 60 lat od wybuchu 
pierwszej wojny światowej. Była to także 
pierwsza wojna mechaniczna, podczas 
której nastąpiły zasadnicze zmiany 
w technice zaopatrzeniowej, wojennej 
i w uzbrojeniu. Dużą rolę w tych zmia- 
nach odegrał samochód m. in. w bitwie 
nad Marną 1914 roku. 

5 września tego roku, wykorzystując 
chwilowe osłabienie frontu niemieckiego, 
Francuzi rozpoczęli przeciwnatarcie, 
uderzając na przegrupowujące się woj- 
ska wroga. Rozpoczęła się jedna z naj- 
większych bitew pierwszej wojny świato- 
wej. Gdy brak rezerw Uniemożliwił kon- 
tynuowanie ofensywy francuskiej, a prze- 
marsz żołnierzy trwałby zbyt długo, pod- 
jęto decyzję, aby do akcji włączyć pary- 
skie taksówki. 1 września około 1000 tak- 
sówek, głównie marki Renault, w ciągu 
jednego dnia przewiozło kilkanaście ty- 
sięcy żołnierzy na linię frontu. Ponieważ 
odległość od linii frontu nie była tak 
wielka (50 km), taksówki mogły obrócić 
po dwa, trzy razy. 

Wielka bitwa nad Marną, stoczona 
między 5 a 9 września była jedną z naj- 


większych bitew wojsk francuskich i bry- 
tyjskich z Niemcami w czasie pierwszej 
wojny światowej. Strategiczne zwycię- 
stwo wojsk sprzymierzonych stanowiło 
punkt zwrotny w tej wojnie. Niemcy zo- 
stali zatrzymani i zmuszeni do odwrotu. 
Ofensywa głównych sił niemieckich zo- 
stała przełamana. Fakt ten zawdzięcza 
historia bohaterstwu żołnierza i pojaz- 
dom zmechanizowanym. Od tego czasu 
paryskie taksówki zdobyły miano „Taxi 
de la Marne” i tak samochody marki Re- 
nault nazywa się w historii motoryzacji. 

Istotny udział samochodów osobowych 
w przerzuceniu wojska w bitwie nad Mar- 
ną zwrócił uwagę sztabowców na przy- 
datność pojazdów zmotoryzowanych przy 
taktycznych przerzutach wojsk oraz 
w zaopatrzeniu frontu w amunicję i żyw- 
ność. 

Początkowo uważano, że samochody 
osobowe będą miały ograniczone zasto- 
sowanie, służąc wyższym dowódcom do 
celów komunikacyjnych. Nie przywiązy- 
wano również wielkiej wagi do transpor- 
tu ładunków. Jednak w praktyce okazało 
się, że właśnie samochody ciężarowe 
podczas wojny odegrały dużą rolę. Do- 
wiodła tego, między innymi, akcja zao 
patrzenia twierdzy Verdun w 1916 roku. 
Przez pół roku, bez przerwy, w odstępach 
10-sekundowych szosę do Verdun prze- 
mierzały samochody z żołnierzami i z po 
trzebnymi ładunkami, co w znacznym 
stopniu przyczyniło się do utrzymania 
twierdzy. Opracowany został cały system 
organizacji i regulacji ruchu samocho- 
dów, usuwania uszkodzonych wozów, 
segregacji ruchu na poszczególnych 
pasach jezdni itd. 
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Samochody wprowadziły więc zasadni- 
cze zmiany w taktyce wojennej. Jeszcze 
w końcu ubiegłego wieku, w 1899 roku 
Panhard, który opracował wiele udanych 
i pomyślnie zrealizowanych wynalazków 
w zakresie pojazdów wojskowych, zbudo 
wał pierwszy samochód pancerny. Był to 
właściwie samobieżny, opancerzony ka- 
rabin maszynowy ciężkiego kalibru, zwa- 
ny w języku francuskim „automitrailleu- 
se". W tym samym roku podobny pojazd 
skonstruował angielski konstruktor i prze 
mysłowiec Simms, przebudowując znany 
trzykołowiec De Dion-Bouton na cztero- 
kołowy wehikuł z karabinem maszyno- 
wym. W początkach naszego stulecia 
zaczęto budować ciężkie wozy pancerne 
na podwoziach samochodów ciężaro- 
wych, wyposażone w karabiny maszyno- 
we, a nawet działka. 


W 1914 roku nie przewidywano jeszcze 
większego zastosowania bojowych wozów 
samochodowych. W czasie wojny po- 
jawiało się coraz więcej opancerzo- 
nych samochodów, początkowo na ko- 
łach, a później na gąsienicach. Były to 
już czołgi, które nazwano tankami, w An- 
glii budowano czołgi w stoczni: dla za- 
chowania tajemnicy wykonywano je no 
fikcyjne zamówienia jako zbiorniki (po 
angielsku: tank). Tak więc samochody 
stały się nowym elementem uzbrojenia, 
w pewnym sensie — nową bronią. Dla- 
tego też wojna świotowa (1914—1918) 
zdobyła sobie przydomek „pierwszej woj- 
ny zmechanizowanej". 

A. M. R. 


PRZYPOMINAMY O MIĘDZYNARODOWYM KONKURSIE „CHROŃMY 
NATURALNE ŚRODOWISKO CZŁOWIEKA'' OGŁOSZONYM W NUMERZE 
10/74 „KALEJDOSKOPU TECHNIKI". 

Pamiętaj, że Ty takie możesz pomóc w wielkim dziele ochrony naturalnego 
środowiska człowieka. Roiejriyj się wokół siebie i poszukaj przykładów nisz- 
cienia naturalnego środowisko, opisz swoje spostrzeżenia (ewentualnie mo- 
żesz je zilustrować) i podaj propozycje, co należałoby zrobić aby sytuacje zmie- 
nić. 

Wynik swojej pracy przyślij pod adresem naszej redakcji do dnia 30 kwiet* 
nia 1975 roku. 

Na autorów najlepszych prac czekają cenne nagrody, których wykaz podamy 
w następnym komunikacie. 

n 
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agony tunelowe były nieco wyższe od wagonów pulmanow- 
skicn, dwa razy dłuższe, i szersze. Istne pancerniki sunące 
na kilu z czterech podwójnych par kół, zawierające w swym 
cielsku cały zespół wirników, chłodni, zbiorników, kabli 
i rur. Wagony restauracyjne były wspaniałymi salami. (Po- 
dróż przez tunel urozmaicać miały przedstawienia kinematograficzne 
i koncerty)... 

Allan wyruszył punktualnie o dwunastej w nocy. Olbrzymia hala stacji 
Moboken, największa na swiecie, zapchana była do ostatniego miejsca 
gorączkującymi się ludźmi. Wszyscy wyciągali szyje, aby rzucić choć je- 
dno spojrzenie na potężny pociąg, szary jak pył i cały ze stali. 

...Wirniki poczęły się obracać i napełniły peron głuchym, świszczącym 
szumem. Klocki hamulcowe odłączyły się automatycznie, gdy wirniki 
osiągnęły odpowiednią ilość obrotów — i pociąg wyślizgnął się z hali, 
odprowadzany radosnymi okrzykami tłumu. Reflektory ciskały swe blade 
światło na Hoboken, Nowy Jork i Brooklyn, syreny okrętów w dokach, 
na rzece Hudson, w zatoce i na East River wyły, telefony dzwoniły, tele- 
grafy stukały. ' 

...Byli już w drodze. 

...Pociąg pędził przez sztolnię, a grzmot rozlegał się w nich na milę 
przed mm i za nim. Na zakrętach kładł się na boki jak mistrzowsko 
skonstruowany jacht: pociąg żeglował. Wznosił się w górę spokojnie 
i równomiernie jak samolot: pociąg szybował. Światła w tunelu rozdzie- 
rały ciemność, sygnały wybłyskiwały w okrągłych oknach świszczącego 
torpedowca jak barwnie migocące gwiazdy. 

...Za kilka minut powinni być u celu, liczyli już kilometry i sekundy. 
Sygnały sunęły błyskawicznie, pociąg wznosił się. 

Nagie oślepiło ich białe, okrutne światło. Świtało. Allan zatrzymał 
pociąg. 

Stanęli w Europie z dwunastominutowym opóźnieniem”. 

(Bernard Kelermann: Tunel. PIW 1955, przekład Jana Bohuszewicza) 



„Tunel" powieść Bernarda Kelermanna ukazała się w r. 1913. Dokładnie w 60 lal później, a więc w roku 
1973, prasa przyniosła dwie ciekawe informacje bezpośrednio nawiązujące do fantastycznego tematu po- 
wieści o budowie podoceanicznej drogi kolejowej pomiędzy Ameryką i Europą. 

Oto w Japonii ukończono przekopywanie tunelu pod dnem morskim, łączącego główne wyspy archi- 
pelagu japońskiego: Honsiu i Kiusiu. Długość tunelu wynosi 18 km 675 m; jest to jeden z najdłuższych 
tuneli podmorskich na świecie i drugi pomiędzy tym: wyspami (pierwszy o długości niespełna 10 km ukoń- 
czony został w roku 1958). 

Druga informacja dotyczyła podjęcia przez rząd brytyjski decyzji budowy tunelu pod kanałem La 
Manche. Jeśli zatwierdzone projekty nie ulegną zmianie, prace mają być podjęte w r. 1975, a ukończo- 
ne w r. 1980. Sam tunel o długości 23 mil (ok. 37 km) będzie łączyć brzeg francuski w okolicach Ca- 
lais z brzegiem angielskim koło miasteczka Folkestone. W tunelu mają być ułożone dwa tory kolejowe, 
po których będą kursować w obie strony pociągi złożone z wagonów pasażerskich i piętrowych platform 
służących do przewozu samochodów. Pociągi pomiędzy Londynem i Paryżem będą kursować co godzinę, 
przy czym podróż z jednego miasta do drugiego ma trwać początkowo 3 godziny 45 minut; później, 
po wprowadzeniu super-ekspresów rozwijających szybkość ok. 250 km/godz., czas przejazdu zostanie 
skrócony do 2 godzin 40 minut. 

Czy jednak kiedykolwiek zostanie wybudowany tunel pod Atlantykiem, jak to sobie wyobrazi! Bernard 
Kelermann? W tej chwili wydaje się to nieprawdopodobne. Trudności techniczne budowy takiego tunelu 
(zważywszy jego długość, konieczność prowadzenia prac na odpowiednio dużej głębokości pod dnem 
oceanu a dno Atlantyku znajduje się średnio poniżej trzech kilometrów od poziomu morza! — i ko- 

nieczność zapewnienia sprawnej i niezawodnej wentylacji na całej trasie) wydają się ogromne. Koszt 
budowy byłby gigantyczny, korzyści — mając na względzie ogromny rozwój komunikacji lotniczej — 
stosunkowo skromne. 

Tak to wygląda obecnie. A w przyszłości? ... . 

Zobaczymy. „Kalejdoskop Techniki" zapisuje to sobie w wieczystym kalendarzu i powróci jeszcze ao 
tego, może za lat pięćdziesiąt albo sto. Zachowajcie więc do tego czasu niniejszy numer, abyście mogli 
sprawdzić, czy nasze poglądy na ten temat ulegną zmianie, czy też nie. 

STEFAN WEINFELD 


i U“ — r. IZM, „Ing 
a Anatol" — r. 19J2, 
nzgłos i przełetono r. 


niemiecki pisarz I ••••sto, iył w lotach 1879—1551. Znany byl z powieści licznych 
a" — z. 1906, „Morze" — 1910) i społeczno-politycznych („Przełom" — z. łM1,_ „wiw- 
at umartych" — r. 19MJ. „Tunel" — powieje utopijno-spoleczno, przyniosło pisarzowi 
no wiele języków. 




INTERESUJĄCY INSTRUMENT 

Czytelnicy, którzy oglądali ostatni Fe- 
stiwal Piosenki w Sopocie, zauważyli 
prawdopodobnie podczas jednego z wy- 
stępów dosyć niezwykły instrument. Wy- 
glądał on mniej więcej jak niewielka 
tabliczka, z którą stykało się coś w ro- 
dzaju ołówka. Nie musimy dodawać, że 
elementy te były połączone przewodem 
ze stojącą nieopodal kolumną głośniko- 
wą. 

Nie znając bliżej urządzenia, możemy 
Jedynie się domyślać, na jakiej zasadzie 



działa i jak jest zbudowany ów instru- 
ment. Jest on jednak na tyle prosty, że 
może być wykonany nawet przez mniej 
zaawansowanych radioamatorów. Na 
rys. 1 pokazany jest schemat Ideowy in- 
strumentu zestawionego z niewielkiej 
liczby podzespołów. Jest nim generator 
typu relaksacyjnego, którego częstotli- 
wość drgań, a więc wysokość wytwarza- 
nego przez głośnik tonu, jest regulowana 
za pomocą specjalnego opornika w 
kształcie płytki. Właśnie ta płytka trzyma- 
na w ręku poprzez dotykanie pałeczką 
do jej powierzchni w różnych miejscach 
powoduje włączanie do obwodu genera- 
tora odpowiedniej oporności. Na rys. 2 
dodatkowo pokazano płytkę oporową 
i sztvfcik, im bliżej postawimy go miejsca 
przyłączenia przewodu do płytki, tym 
mniejszą oporność włączymy do obwodu. 
Powoduje to wytwarzanie odpowiednio 
wysokiego tonu. Lokując sztyft daleko od 
brzegu płytki można oczywiście grać 
również „glissando”, przesuwając sztyf- 
tem po powierzchni płytki w sposób cią 
gły. 

Układ instrumentu jest bardzo prosty, 
jedynym trudnym problemem jest wyko- 
nanie w warunkach amatorskich samej 
płytki oporowej. Wykonanie płytki i 
prawdziwego zdarzenia nie jest niestety 
możliwe. Natomiast łatwo można wyko 
nać płytkę sposobem amatorskim — po 
prostu z kawałka tektury i ołówka. Na 
rys. 3 pokazana jest konstrukcja tego ro- 
dzaju: tekturowa płytka pociągnięta raz 
przy razie miękkim ołów- 
kiem. Do skraju płytki za 
pośrednictwem blaszki kon- 
taktowej przymocowany jest 
przewód odprowadzający. 
Sztyft można wykonać z 
grubego drutu najlepiej z 
miedzianego. Jego roboczą 
końcówkę należy dokładnie 
spiłować na półokrągło I 
starannie oszlifować bar- 
dzo drobnym papierem 
ściernym, aby nie poryso- 
wał delikatnego opornika. 

Do budowy generatora 
umieszczonego w kolumnie 
głośnikowej (obudowie gło- 
śnika) potrzebne nam będą 
następujące materiały: 


Pys.7 Schemat ideowy instrumentu 
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— tranzystor dowolnego typu o dość 
dużej mocy strat, jak np. TG70, 
TG71, TG72, AD365 lub podobne, 

— transformator wykonany samodziel- 
nie na rdzeniu od transformatora 
głośnikowego dowolnego odbiorni- 
ka lampowego. Na rdzeniu należy 
nawinąć 200 zwojów, z wyprowa- 
dzeniem od środka, przewodu w 
emaili 0,2— 0,4 mm oraz (dla głoś- 
nika) 100 zwojów drutu 0,5 — 0,6 
mm, 

— opornik 10 kii (dowolny typ), 

— kondensator 0,1 n? (dowolny typ). 

Cały układ zasilany jest z baterii pła- 
skiej 4,5 V, którą najlepiej połączyć z 
układem przy pomocy lutownicy, ponie- 
waż pobór prądu przez nieczynny instru- 
ment jest bardzo niewielki. Dopiero po 
uruchomieniu generatora przez dotknię- 
cie sztyftem do płytki oporowej pobiera 
on prąd z baterii. 

Sama kolumna (skrzynka) może być zu- 
pełnie dowolnych rozmiarów, dowolny 
również może być typ głośnika. Konieczne 
jest jedynie zastosowanie głośnika dużych 
rozmiarów (w dużej skrzynce), ponieważ 
mały głośnik będzie wydawał bardzo sła- 
be, ciche dźwięki. Podczas pierwszych 
prób z instrumentem należy dobrać do- 
świadczalnie pojemność kondensatora 



(w granicach 0,05 — 0,5 /<F), ponieważ de- 
cyduje on o wysokości i jakości wytwa- 
rzanych tonów. W przypadku kłopotów z 
samodzielnym wykonaniem płytki, można 
również zastosować w naszym układzie 
niewielką płytkę oporową wymontowaną 
z potencjometru o oporności 25 — 50 kQ. 

Ini. KONRAD WIDELSK! 
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CIEKAWE DOŚWIADCZENIA 


Proponujemy Wam przeprowadzenie 
ciekawych i efektownych doświadczeń, 
nie wymagających dużych kosztów ani 
drogich urządzeń. Przekonacie się o tym 
sami, wykonując zabawy, które wybraliś- 
my dla Was z różnych książek. 

Pierwszą taką zabawą będzie zagoto- 
wanie wody... w papierowym naczyniu, 
Z kawałka grubego papieru np. z brysto- 
iu według podanego niżej rysunku nale- 
ży wykonać pudełko. Wzdłuż przerywa- 
nych linii zaginamy papier i formujemy 
narożniki naczynia, które spinamy biuro- 
wymi spinaczami lub sklejamy. W krót- 
szych bokach pudełka przez uprzednio 
zrobione małe otworki przewlekamy gru- 
be nici, tworząc z nich „uszy" naszego 
pudełka. Gotowe naczynie zawieszamy 
na patyku lub drucie i napełniamy do 
połowy wodą. Tak przygotowane pudełko 
podgrzewamy od spodu płomieniem 
świeczki lub lampki spirytusowej. 

Po zaledwie paru minutach zaobser- 
wujemy wrzenie wody w naczyniu, przy 
czym, mimo wysokiej temperatury pło- 
mienia, nie ulegnie ono spaleniu. 

W tak samo przygotowanym naczyniu 
można stopić także kawałek ołowiu lub 
cyny, musimy jednak pamiętać o tym, aby 
płomień podgrzewał papier jedynie w 
miejscu zetknięcia się z metalem. 

To ciekawe zjawisko należy tłumaczyć 
niższą temperaturą wrzenia wody 
(100 °C) i topienia się cyny (232 °C), 
ołowiu (327 °Ć) niż temperatura zapłonu 
papieru, która wynosi około 400 °. 



Łatwo zauważyć, że np. ze srebrem nie 
moglibyśmy przeprowadzić tego do- 
świadczenia, bowiem temperatura topie- 
nia srebra wynosi 960 °C. 

Kolejną ciekawą zabawką jest łódecz- 
ka poruszana niecodziennym napędem... 
z kamfory i wykonana bardzo prostym 
sposobem. 

Płaski „kadłub" łódeczki wycinamy 
z cienkiej blaszki, np. z puszki od kon- 
serw. Następnie, przylutowujemy do niego 
kawałek stalowego drutu o długości oko- 
ło 3 cm, który będzie nam służył jako 
maszt. Maszt można wykonać ze stalowej 
szpilki krawieckiej, którą po prostu prze- 
bijamy pokład od spodu. Z papieru wy- 
cinamy żagiel i rozpinamy na maszcie. 
Jak wspomnieliśmy na wstępie, siłą na- 
pędową zabawki będzie kawałek kamfo- 
ry, wielkości małego ziarnka grochu. Ów 
kawałeczek kamfory (kupimy go w każdej 
aptece), przytwierdzamy do tylnej części 
łódeczki. Następnie wodę przegotowaną 
i ostudzoną do temperatury pokojowej 
wlewamy do dużego naczynia. Zanim 
jednak spuścimy łódeczkę na nasze 
„morze”, musimy po powierzchni wody 
przeciągnąć arkusz bibulastego papieru, 
aby usunąć z niej ewentualną warstwę 
tłuszczu. Zabieg ten jest bardzo ważny, 
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bowiem najmniejsza ilość tłuszczu znaj- 
dująca się na powierzchni wody, nawet 
z naszych rąk, popsułaby nam całą za- 
bawę, uniemożliwiając reakcje kamfory 
z wodą. 

Teraz już bez przeszkód możemy wodo- 
wać jedną lub kilka łódeczek o różnoko- 
lorowych masztach. Wodowanie powinno 
być wykonane bardzo delikatnie, ponie- 
waż stateczki utrzymują się na powierz- 
chni dzięki napięciu powierzchniowemu 
wody. Na wodzie łódeczki z kamforą roz- 
poczną osobliwy taniec, poruszając się 
szybko i jakby nerwowo. 

Żeby lepiej zrozumieć to ciekawe zja- 
wisko — odbiegnijmy na chwilę od te- 
matu i przypomnijmy sobie porywające 
opowieści o żeglarzach, którzy w najkry- 
tyczniejszych chwilach, podczas szaleją- 
cej burzy, wylewali na wodę beczki oli- 
wy. Fale uspokajały się, a powodowała 
to cieniutka warstewka oliwy (rodzaj ela- 
stycznej błonki), tworząca się na po- 
wierzchni wody w pobliżu statku. Załoga 
mogła wtedy trochę odetchnąć, albo — 
gdy statek był już stracony — bezpiecz- 
niej i sprawniej opuścić szalupy ratun- 
kowe. 



Z podobnym zjawiskiem tworzenia się 
cienkiej warstewki elastycznej błonki 
spotykamy się przy wrzuceniu czystej 
kamfory na wodę. Napięcie tej kamforo- 
wej „błonki" jest niższe niż napięcie 
wody bez kamfory. Przy zetknięciu tych 
dwóch ciał wywiązuje się tzw. walka sił, 
wyższe napięcie powierzchniowe czystej 
wody usiłuje ściągnąć, zmniejszyć po- 
wierzchnię, podczas gdy przeciwstawia 
się temu „błonka” z kamfory. W rezulta- 
cie wytwarzają się wiry i prądy, które 
„ożywiają" kamforę. 



m 


Innego rodzaju ciekawostką może być 
sporządzenie sztabki, lutu, przy pomocy 
której zadziwimy kolegów, lutując dziurę 
w garnku. Po dokładnym zmieszaniu 
siarki ze sproszkowanym aluminium, for- 
mujemy sztabkę, która ma temperaturę 
topienia około 120 °C. Jest to również 
temperatura topienia siarki. Teraz wy- 
starczy płomień świeczki i — hokus-po- 
kus — w garnku nie ma dziury! Nie ra- 
dzimy jednak w nim nic gotować. 

Starym, wypróbowanym sposobem ze 
zdjęcia na papierze możemy otrzymać 
przezrocze do wyświetlania. Do ciepłego 
roztworu, otrzymanego przez zmieszanie 
40 g roztopionej białej parafiny z 10 ml 
oleju lnianego zanurzymy odbitkę pozy- 
tywu na papierze. Tak przetłuszczone 
zdjęcie stanie się przezroczystym rysun- 
kiem, wykonanym jakby na kalce tech- 
nicznej. Otrzymane tym sposobem prze- 
źrocza suszymy między dwoma arkusza- 
mi bibuły, przyciśniętymi ciężką książką. 

I jeszcze jeden ciekawy pomysł. Zwykłe 
kieszonkowe lusterko możemy łatwo 
zmienić na powiększające, naklejając na 
jego powierzchnię, przy pomocy kleju 
„cristalcement" — soczewkę wklęsło-wy- 
pukłą, np. od okularów. 

KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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ŚWIĄTECZNE PREZENTY 


Zbliźajq się święta, a więc czas pomy- 
śleć o choince i prezentach. Majsterko- 
wicz nie kupuje oczywiście prezentów w 
sklepie, lecz wykonuje je sam. 

Drobiazgiem bardzo pożytecznym jest 
stojak-uchwyt do choinki. Będq nam 
potrzebne: sklejka o grubości 5 mm. 
drewniany klocek w kształcie walca 
o średnicy około 3 cm, cztery zawiaski, 
aluminiowy drut, którym przynitujemy za- 
wiaski, małe gwoździki i cztery wkręty. 

Podstawę stojaka stanowi drewniany 
kwadrat o wymiarach: 30 X 30 cm. Ze 
sklejki wytniemy cztery kwadratowe pod- 


stawki i przybijemy je pod spodem, w na- 
rożnikach podstawy stojaka. Na środku 
podstawy, w miejscu wskazanym na ry- 
sunkach, przymocujemy wkrętami ukośnie 
ścięte kawałki klocka o kształcie walca. 
Klocki ustawimy tak, aby tworzyły lejko- 
wate zagłębienie. Potem do podstawy 
przymocujemy cztery paski sklejki w 
kształcie wydłużonych trójkqtów z umo- 
cowanymi zawiaskami przynitowanymi 
kawałkami aluminiowego drutu. Zawiasy 
przynitowane do podstawy umożliwię pio- 
nowe i poziome układanie trójkętów na 
płaszczyźnie podstawy. W wierzchołkach 


trójkątów umocujemy gwoździki, które lek- 
ko wbijemy w pień choinki wstawionej w 
uchwyt. Pień choinki należy ociosać, co 
ułatwi nam jej lepsze ustawienie. 

Pień wraz z wierzchołkami trójkątów 
kilka razy owiniemy drutem lub sznur- 
kiem. 


Prezentem dla Mamy może być włas- 
noręcznie wykonana podstawka najeżona 
gwoździkami, służąca do osadzania kwia- 
tów ciętych. 

Z blachy, np. z puszki od konserw, wy 
konamy foremkę, w której nad ogniem 
roztopimy ołów lub cynę. W czoło klocka 
(z miękkiego drewna) wbijemy gwoździki, 
sterczące ostrzami do góry, możliwie 
płytko i na jednej głębokości. 

Trzymając klocek w ręku wszystkie łeb- 
ki gwoździków zanurzymy w roztopionym 
metalu. Teraz całość ostudzimy dotykając 
kilkakrotnie dnem foremki do powierz- 
chni wody. Po zastygnięciu oderwiemy 
drewniany klocek i podstawka gotowa. 


Jeżeli chcecie uniknąć rdzewienia 
gwoździków w wodzie, możecie przed ich 
przybiciem do klocka, pokryć je warstew- 
ką cyny. Przed „pobielaniem” gwoździ- 
ków posmarujemy je oczywiście odpo- 
wiednio przygotowanym kwasem solnym. 

Dla Taty proponuję wykonać prosty 
przyrząd służący do oświetlania zegarka 
w ciemności. Z cienkiej blachy wytniemy 
formę pokazaną na rysunku i wygniemy 
ją tak, aby stanowiła oprawę do żaró- 
w e czkj (1,2 V) i do bateryjki paluszkowej 

Ten element przybijemy do kawałka 
sklejki, uprzednio już przytwierdzonymi 
dwiema blaszkami (najlepsze będą ję- 
zyczki od starych płaskich baterii). Krótsza 
blaszka przybita dwoma gwoździkami, z 
których jeden przymocowuje jednocześnie 
przewód, będzie dotykać do „grzybka" 
żaróweczki. Natomiast blaszka dłuższa 
umocowana jednym gwoździkiem z 
przewodem jest ruchoma i będzie doty- 
kać wystającego końca baterii — „plu- 


Takie umocowanie i wygięcie zapewnią 
dobry docisk i możliwość wymiany bate- 
rii. Obydwa przewody blaszek będą do- 
chodzić do elementu stykowego, co umo- 


żliwi włączanie i wyłączanie światła. Ele- 
ment stykowy wykonamy ze sklejki i z bla- 
szek podobnych do już użytych. Do sklej- i 
ki wraz z przewodami przybijemy blaszki 
w taki sposób, by lekkie naciśnięcie na j 
dłuższą blaszkę zamykało obwód. Po wy- I 
konaniu urządzenia, zaopatrzymy je w ( 
baterię, którą włożymy tak. by oparło j 
się tyłem o zagięty języczek obudowy. I 
zamykamy też blaszkę dociskającą. | 
Założymy źaróweczkę, którą możemy I 
przysłonić kawałkiem igelitowej rurki f 
i sprawdzimy, czy wszystko działa bez z 
rzutu. Jeżeli tak, ustawimy źaróweczkę I 
blisko zegarka, a element stykowy przy- 
mocujemy plastrem lub taśmą celofa- 
nową w takim miejscu, by był w zasięgu I 
ręki. 

Dla siostry proponujemy wykonanie 3 
klamerki z drutu miedzianego lub mo- f 
siężnego. Klamerka składa się z dwóch [ 
jednakowych elementów, które są tak I 
ukształtowane, że ustawione naprzeciw [ 
siebie — doskonale się zaczepiają. 

Jeden koniec wygiętego drutu należy I 
rozklepać i zaokrąglić pilnikiem. Wystar- I 
czy teraz oba elementy przyczepić do I 
końców paska czy peleryny. Aby nadać f 
jej ładny połysk wystarczy wypolerować I 
klamerkę kredą, pastą do zębów lub po- | 
piołem. 

Brat może otrzymać klaser do negaty- 
wów. 

Z cienkiego papieru, najlepszy jest pa- 
pier przebitkowy, wygniemy „harmonijkę" | 
o wymiarach odpowiednich dla kliszy, I 
małoobrazkowej czy szerokiej. Z kawał- f 
ków „harmonijki” złożymy prostokąty I 
zabezpieczając ich krawędzie paskami [ 
specjalnie zagiętego papieru. Z lewej I 
strony wklejamy kartkę, która przykrywa- [ 
jąc całość jednocześnie ją chroni. Można I 
też na niej notować, co mamy w naszym I 
„magazynie filmowym”. 

Pamiętajcie o dobraniu papieru odpo- I 
wiedniej szerokości, takiej żeby w klasę- I 
rze można było zmieścić jak największą I 
ilość klatek w jednym rzędzie. Nie radzę J 
jednak przekraczać liczby siedmiu klatek [ 
małoobrazkowych. 

mgr ini. KRZYSZTOF CKORZEWSK! 
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COŚ KTOŚ TUTAJ KRĘCI 


— i Co to jest doba,,.? 

— Cóż to, nie jesteśmy małymi dzieć- 
mi, żeby zadawać nam tak proste pyta- 
nie! — pomyślicie z uśmiechem. 

— Nie gniewajcie się, odpowiem na 
to sam. Oczywiście, że doba to 24 godzi- 
ny, to okres czasu od jednego wschodu 
Słońca do następnego, lub od zachodu 
do zachodu, czyli jeden obrót Ziemi wo- 
kół własnej osi. 

— A rok...? (znowu się uśmiechacie). 

— Rok — odpowiecie — to 365 
i ćwierć obrotów Ziemi podczas jej wę- 
drówki wokół Słońca. 

— A właśnie, że nie...! Ziemia wyko- 
nuje w ciągu roku 366 i ćwierć obrotów, 
a więc o jeden więcej niż myślicie! 

— Coś ktoś tutaj kręcił — zawołacie. 


— Ja na pewno nie, tylko Ziemia i aby 
udowodnić Wam swoją rację, proponuję 
przeprowadzenie małego doświadczenia. 

Mamy dwa koła zębate. Jedno o ośmiu 
zębach, drugie o szesnastu. Jak sądzicie, 
ile obrotów wykona małe koło zębate, to- 
cząc się wokół większego? Dwa? Nie. 
trzy! Możemy to sprawdzić wycinając 
z tekturki dwa zębate kółka, ale ponie- 
waż to zbyt nudne, do naszego doświad- 
czenia użyjemy dwie jednakowe monety. 
Gdy będziemy toczyć monetę np. jedno- 
złotową wokół drugiej takiej samej, wy- 
kona ona nie jeden, lecz dwa obroty! 
Znowu o jeden więcej niż myślicie, Dla- 
czego? Zaraz to sobie wyjaśnimy. Gdy- 
byśmy na środku nieruchomej monety 
postawili krasnoludka, który obracając 
się obserwowałby toczącą się drugą mo- 
netę, stwierdziłby, że wykonała ona tylko 
jeden obrót, ponieważ on sam także 
obrócił się raz wokół swojej osi. 

Podobnie jest z Ziemią. Wykonując 
obroty wokół własnej osi nie biegnie ona 
w ciągu roku po linii prostej, lecz po 
orbicie wokółsłonecznej. A więc do ilości 
obrotów w ciągu roku należy dodać jesz- 
cze jeden (ów obrót „orbitalny"). 

Gdybyśmy na jednej z gwiazd posa- 
dzili obserwatora, aby mógł widzieć z da- 
leka jak Ziemia okrąża Słońce, naliczył- 
by on o jeden obrót Ziemi więcej niż ob- 
serwator „posadzony na Słońcu” (uff, 
żadnemu z nich nie zazdrościłbym). Tak 
więc inna jest ilość obrotów Ziemi w cią- 
gu roku względem Słońca, inna wzglę- 
dem gwiazd. 



Powiedzieliśmy no początku, że dobo 
liczy 24 godziny. Dla ścisłości dodajmy — 
doba słoneczna, bo doba gwiazdowa 
jest krótsza od słonecznej, gdyż w tym 
samym okresie (jednego roku) mieści się 
365,25 dób słonecznych, a 366,25 gwiaz- 
dowych. Doba gwiazdowa jest zatem 
krótsza od słonecznej o... Nie, nie po- 
wiem Wam o ile. Musicie to sami obli- 
czyć. Wystarczą Wam do tego dane za- 
warte w tym artykuliku lub (dla leni- 
wych).., przeczytanie rozwiązania. 




Rozwiązanie 

1 rok = 365,25 dni = 365,25 X 24 go- 
dziny - 365,25 X 24 X 60 X 60 sek * 
31 557 600 sekund. Jeżeli teraz tę liczbę 
podzielimy przez 366,25 obrotów (wzglę- 
dem gwiazd) dowiemy się jak długa jest 
dobcf gwiazdka. 

31 557 600 : 366,25 = 86 164 sekundy 
to jest: 23 godziny 56 minut 4 sekundy. 
Czyli doba gwiazdowa jest krótsza od 
słonecznej o 3 minuty i 56 sekund. 
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Noc była chłodna. Trzej pachołkowie 
grzali się przy ognisku, w którym piekli 
rzepę. , , . , 

— Stańko, idź no przygnać konie, bo 
do lasu idą — rozkazał Iwo, przysuwając 
się bliżej ognia. 

— I tam, sam sobie idź. Jo pojda, a 
wy mi rzepa zjicie. 

— Pierona, idź, mówią! Konie w lesie 
poginą i ani ich znajdziemy, bo je 
wilcy zjedzą! 



— Idź, Stańko, idź! Jo ci rzepa przy- 
pilnują! — łagodził Maroin. 

— A chrustu przynieś, bo nam się 
rzepa nie dopiecze. 

— Dopiecze się, dopiecze — uspaka- 
jał znowu Marcin. — Patrzcie, jak się te 
kamienie pod spodem do czerwoności 
rozpaliły — i trącił kijaszkiem płonące 
głownie. Drwa rozsunęły się. z podłoża 
buchnął wysoki, smolisty płomień. Wszys- 
cy trzej porwali się na nogi. 

— Reta, reta, cóż to się tak poli? Na 
gniazdo diabelskie żechmy trafili, czy co? 

Pierwszy opanował się Marcin. Nachy- 
lił się i rzekł: 

— Chłopaki, widzi mi się, co to ten 
kamień się zażegł. 

— Jak to kamień się zażegł? Gdzieś 
1y widzioł taki kamień? 

— Czomy kamień, taki jaki widzicie. 
Tako skała z ziemi wygląda. Ciągnie się 
tu po błoniu cały pas tego kamienia, da- 
iej a dalej, aże włazi pod pagór. A i pod 
pagórem pewnie byś go nalazł. Pali się 
to czorne. Takie wągle. 

— Jakie ta wągle? Wągle są z drzewa 
prażonego, a to kamień. 

— Zabierajcie rzepę, jo nie chcą przy 
takim diablim ogniu rzepę piec. 

— Ady ten kamień zagaśoie wodą. Bo 
pójdzie po tym czornym kamieniu aże do 
miedzy. Jeszcze się ziemia 
rozpęknie i żywe piekło w 
dole obaczysz. 

Na drugi dzień z rana 
rycerz Gniewko ze Starzyn 
jednym uchem słuchał na- 
rzekań włodarza. 

— Konie nie wypoczęte, 
bo pachołki jakisi tam dia- 
bli ogień na błoniu gasili, 
a konie w las poszły i po- 
tem je zaganiali. Stańko i 
Iwo kijem ode mnie dostali 
za takie pasienie. A i Mar- 
cin z nimi był, mądrala 
taki. 

— Jaki diabli ogień? — 
zainteresował się rycerz. 



— E. nic to znów takiego. Wasza mi- 
łość też pewnie słyszał, że na Łysym Uro- 
czysku sq miejsca, gdzie czarny kamień 
spod ziemi wyziera. Łatwo go łupać, a 
jak na ogień wrzucić, to się pali. Trafia 
się na to i gdzie indziej. 

— Kamień, który się pali? Nie słysza- 
łem. A przynieść mi go, żebym obejrzał 
to dziwo. 

Włodarz z uszanowaniem się skłonił i 
wyszedł wydać odpowiednie rozkazy, ale 
patrząc za odchodzącymi pachołkami nie 
mógł się powstrzymać, żeby nie wzruszyć 
ramionami nad życzeniem pana. 

Pod wieczór Stańko i Iwo przynieśli z 
błonia uszaty kosz z wikliny pełen ostrych, 
czarnych brył. Ale spokojny rano podwó- 
rzec teraz pełen był obcych pachołków, 
po stajniach rżały ich konie. Na stop- 
niach dworu stał włodarz, pokrzykując na 
zwijającą się służbę. 

— Brat pana przyjechał — rzekł do 
Stanka i Iwona — a i opat z Bielawy z 
nimi razem. Jutro skoro świt macie wszys- 
cy wyruszyć do Świdnicy. Żebyście byli z 
końmi gotowi. 

— Do Świdnicy! Na książęcy dwórl — 
ucieszył się Iwo. 

— Książę Bolko na wojnę się wybiera 
i rycerstwo zwołuje. Królowi polskiemu 
ma w pomoc iść. 

— Królowi Kaźmirzowi? — zdumiał 
się Iwo — ■ A cóż naszemu księciu do kró- 
la Kaźmirza? 

— Toćźe nasz Bolko świdnicki i Kaź- 
m ir.z krakowski jednego są rodu — Pias- 
towie oba. Zawżdy razem wojują. 

--Az tymi kamieniami, cośmy je przy- 
nieśli, co mamy robić? 

— Pewnie nasz pan całkiem o nich 
zapomniał. Ale nieście mu je na izbę — 
kazał to kazał, niech ma. 

Pachołkowie stawiając kosz przy ol- 
brzymim kominie, liczyli, że posłyszą coś 
ciekawego. Otyły opat siedział przy sto- 
le z kubkiem piwa i nie zwrócił na nich 
uwagi. Natomiast brat pański, rycerz 
Ludgar przechadzał się po komnacie, ko- 
piąc gwałtownie stojące mu na drodze 
stołki. Spojrzał też tak na pachołków, że 
drapnęli z izby natychmiast. 

— Nic z tej wojny nie będzie, obaczy- 
cie sami. Jeno sobie próżno ochotę 



ostrzymy, a na łupy liczym. Zbroiczkę ja- 
kąś dobrze by było zdobyć, koni mam 
mało — narzekał Ludgar. 

— Zbroję u płatnerza dostaniesz — 
odparł Gn i ewko, który znał skąpstwo i 
chciwość brata. 

— A za co? W kalecie pustki. 

— Co to za kosz oni tu przynieśli? — 
spytał opat, odejmując cynowy kubek od 
ust. 

— Kosz? A to na moim polu można 
nazbierać takich wągli z kamienia. Po- 
dobno się palą — objaśniał Gniewko. 

— Nie do wiary! — zdumiał się opat. 
Ciężko wstał z ławy i zbliżył się do kosza. 

— A podobno i u mnie są takie głazy 
— przyświadczył obojętnie Ludgar. Pod- 
szedł do komina i wrzucił do ognia parę 
brył. Rozsypały się od uderzenia i zaczę- 
ły się palić. 

Opat przyglądał się uważnie. 

— Czytałem u jednego starożytnego 
pisarza, że są takie czarne kamienie, co 
się palą. Alem myślał, że jucha poganin 



łże. Aż ci tu prawda. Węgle, iście, że wq- 
gle, ino kamienne. Jeno, że tamten pi- 
sał, jako trzeba ich szukać głęboko pod 
ziemią, szyby drążyć, jak przy kopaniu 
rudy... 

— Szyby drążyć? — zdumiał się Lud- 
gar — 2eby te kamienie wydostać? A po 
co? 

No— — rzekł niepewnie opat — 

izbę można ogrzać... 

— Izbę ogrzać? A bo to mało drewna 
po lasach? 

— Już wiem — przypomniał sobie 
opat — Wapno wypalali. A i ciepło od 
tych kamieni większe. 

— To i udziec barani prędzej by się 
upiekł? — ■ zainteresował się Gniewko. 

— Uchowaj Boże! Wszelka strawa 
trujących właściwości nabiera, na takim 
ogniu przyrządzona. 

— Ale rudę wytapiać by można — za- 
stanawiał się Ludgar. — Siła by może 
mieszczankowie za taki opał zapłacili... 

Myślał z natężeniem, aż wreszcie trzep- 
nął się w kolano. 

— Gniewko! Trza sprawdzić, czy onych 
węgli dużo w naszej dziedzinie się znaj- 
dzie! A jeśli tak — tedy by je wykopać i 
hutnikom a kużnikom przedawać. 


— Wszystko, co w ziemi zalega, do 
księcia najeży — przypomniał opat. — 
Rudy, sól... 

— Ale książę pozwoleństwo kopania 
może daćl A jeśli mu olborę będziem 
płacić, jako i ci, którzy rudę kopią, tedy 
się zgodzi! Musim księcia uprosić. 

Iście kupieckiego ducha nosił w sobie 
rycerz Ludgar. 

# ☆ ’ 

„Roku Pańskiego 1366. 

My, Bolko, książę świdnicki i jaworski, 
wiadomym czynimy wszem wobec i każ- 
demu z osobna, jako dajemy nasze ksią- 
żęce przyzwoleństwo i przywilej miłym 
nam rycerzom Gniewkowi i Ludgarowi 
Ściborowicom na założenie kopalni, drą- 
żenie szybów, przeprowadzanie podziem- 
nych chodników i korytarzy oraz wszyst- 
kiego, co będzie potrzeba dla wydoby- 
wania węgli kamiennych w ich ziemiach 
dziedzicznych nad rzeczką Pełcznicą, koło 
osady Wałbrzych..." 

LJAklMA 1/AD A O 
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TELEWIZYJNA PAMIĘĆ 

Znana firma SIEMENS'a pro- 
dukuje przystawkę do telewizji 
przemysłowej z obrazami wzorco- 
wymi. W przypadku wystąpienia 
różnicy między obrazem odbiera- 
nym na bieżąco a obrazem wzor- 
cowym nadawany jest sygnał op- 
tyczny lub akustyczny. Przystaw- 
ki znajduję szerokie zastosowa- 
nie w wielu gałęziach gospodar- 
ki. Mogę np. pełnić rolę elektro- 
nicznego stróża w muzeum. Znik- 
nięcie eksponatu ze ściany, na 
której wisiał poprzednio i był 
utrwalony na obrazie wzorcowym 
natychmiast jest sygnalizowane 
syrenę alarmowę. 



NAPĘD JONOWY 


W ZSRR zbudowano nowy pro- 
totyp silnika jonowego. Środ- 
kami napędowymi sę azot, ar- 
gon i powietrze. Badania nad 
nowym silnikiem prowadzone sę 
w automatycznych laboratoriach 
jonosferycznych wystrzeliwanych 
z Ziemi na wysokość 100 — 
140 km. 

Naukowcy radzieccy sędzę, że 
już w niedługiej przyszłości silni- 
ki jonowe będę napędzały rakie- 
ty kosmiczne. 


SŁONECZNY ZEGAREK 
NA RĘKĘ 

W Japonii skonstruowano ręcz- 
ny zegarek napędzany przez mi- 
niakumulator ładowany promie- 
niami słonecznymi. 

Dla zapewnienia całodobowej 
pracy zegarka wystarczaję 4 mi- 
nuty naświetlania. 

Słoneczne zegarki przeznaczo- 
ne są przede wszystkim dla kra- 
jów tropikalnych. 





W RFN skonstruowano urzę- 
dzenie zabezpieczajęce jadęcy 
samochód przed zderzeniem z 
przeszkodę. 

Urzędzenie składa się z nadaj- 
nika typu impulsowego, odbior- 
nika oraz z komputera analogo- 
wego, ustalajęcego na bieżęco 
kryteria zagrożenia. 

Nadajnik o częstotliwości 9,26 
GHz wysyła węskę wiązkę pro- 
mieni o dużej gęstości. Anteny 
nadawcze i odbiorcze zainstalo- 
wane sę w przedniej części sa- 
mochodu. 

W przypadku niebezpiecznego 
zbliżenia się do przeszkody kie- 
rowca ostrzegany jest specjalnym 
sygnałem. 



W Wielkiej Brytanii opracowa- 
no automatyczne urzędzenie 
przeznaczone do utrzymywania 
podwodnej łączności telegraficz- 
nej między dwoma płynącymi 
statkami. Urządzenia dalekopiso- 
we zainstalowane sę bezpośred- 
nio na statkach. Podwodny tele- 
graf nazwano „Sonar 2010". 

NAPĘD ELEKTRYCZNY 
NA STATKU 

W USA budowany jest pełno- 
morski statek z napędem elek- 
trycznym. 

Prąd elektryczny zasilający sil- 
nik napędowy wytwarzany jest 
przez generator prądu stałego 
o mocy 6000 kW. Zarówno gene- 
rator jak i silnik chłodzone sę 
ciekłym helem, zapewniającym 
pracę tych urządzeń w tempera- 
turze zbliżonej do temperatury 
absolutnego zera. 

Niska temperatura umożliwia 
wykorzystanie zjawiska nadprze- 
wodnictwa w metalach i stopoch, 
polegającego na prawie całkowi- 
tym zaniku oporu elektrycznego, 
dzięki czemu sprawność urzą- 
dzeń jest bardzo wysoka. 



TUNEL AERODYNAMICZNY 
DLA SAMOCHODÓW 

Kształt karoserii samochodów 
produkowanych przez włoską fir- 
mę PININFARINA jest wynikiem 
badań prowadzonych w tunelu 
aerodynamicznym. Odpowiednia 
forma karoserii umożliwia zmniej- 
szenie zużycia benzyny spowodo- 
wanego tarciem powietrza o nad- 
wozie samochodu, a także za- 
pewnia większą stabilność pojaz- 
du przy nagłych podmuchach 
wiatru z różnych kierunków. 
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— A co to? — zapytały. 

Nauczycielka spojrzała z ciekawośoią 
na niewielką parabołoidę zakończoną 
wąską, lekko wygiętą płytką. Metal, z któ- 
rego wykonano ten prosty przedmiot, po- 
kryty był grubą warstwą rdzy. 

— Łyżka — powiedziała — gdzie ją 
znalazłyście? 

— Wśród skał. A co to znaczy „łyżka”? 

— Przyrząd, którym posługiwali się lu- 
dzie w czasie jedzenia. Za pomocą łyżki 
nabierali różne substancje, tak zwany 
„pokarm”, i kładli je w otwór gębowy. 


Niezwykle skomplikowany organizm 
człowieka przerabiał pokarm, przetwa- 
rzając go na energię potrzebną do ży- 
ciowych czynności i do uzupełniania 
straconych sił. Wszystko to działo się au- 
tomatycznie i było w swoim rodzaju do- 
skonałe. No, ale teraz już czas... 

— Ile lat może mieć ta łyżka? 

— Trzeba by było wykonać analizy. 
Może dwieście pięćdziesiąt, może dwieś- 
cie lat... No, musimy już... 

— Dlaczego właśnie dwieście? 

■ — < Wtedy mniej więcej ostatni ludzie 
opuścili naszą planetę i zostałyśmy same. 
Był to dla nas bardzo ciężki okres, cho- 
ciaż nie zdawałyśmy sobie wówczas z te- 
go sprawy. Groziła nam całkowita zagła- 
da, ale przezwyciężyłyśmy trudności i za- 
częłyśmy się doskonalić. 

— A czemu ludzie nas opuścili? 

— Warunki były tu dla nich zbyt cięż- 
kie, inne, niż na macierzystej planecie. 



Otoczyły ją w koło. Było to dla nich 
coś zupełnie nowego. Z zainteresowa- 
niem słuchały wyjaśnień nauczycielki, 
która szperała w pamięci, starannie wy- 
szukując wszystkie posiadane informacje 
na ten temat. 


Nawet na chwilę nie mogli zdjąć specjal- 
nych ochronnych skafandrów, bo ciała 
ich by natychmiast stwardniały, a ciecz 
krążąca w ich żyłach zamieniła się w 
ciało stałe. Byli tak słabi, że nie mogli 
poruszać się o własnych siłach bez apa- 



ratów, którymi kompensowali ciążenie 
naszej planety. 

Chciała na tym poprzestać, ale nie 
dały jej spokoju. Zarzuciły ją pytaniami : 
— Po co tu przybyli? 

— Jak długo byli? 


— „Pradziadkowie" — domyślały się. 

— Nie, jeszcze tnie. Epoka pradziad- 
ków zaczęła się później, kiedy ludzie po- 
stanowili eksploatować skorupę naszej 
planety w sposób zdalnie kierowany, 



— Co tu robili? 

— Nikt nie wie dokładnie w jakim ce- 
lu tu przybyli. Widocznie tak są zapro- 
gramowani, że stale muszą latać na 
nieznane planety. Nie wiedzieli co tu 
znajdą i dopiero po przybyciu stwierdzili, 
że w skorupie naszej planety znajdują 
się bardzo dla nich ważne substancje. 
Wydobywali je i wysyłali na Ziemię, nie 
bacząc na ogromną odległość. Przełącz- 
cie się na rezerwę. 

Posłuchały, a ona uspokojona tym, że 
zostało jej jeszcze trochę czasu, mówiła 
dalej: 

— Sami nie mogli niczego robić, więc 
posługiwali się maszynami. Najpierw 
przywieźli kilka sztuk z Ziemi. Były to bar- 
dzo niezgrabne i mało przydatne w na- 
szych warunkach modele, ale za ich po- 
mocą wykonali już na miejscu prototypy 
użyteczniejszych urządzeń. Mogły one 
wykonywać wymagane programy beż 
nadzoru ludzi, a także same wyrabiać 
nowe automaty, z miejscowych materia- 
łów i surowców. 


który nie wymagał ich bezpośredniej 
obecności. Udoskonalili więc prototypy 
tak, by same mogły układać programy 
czynności i wykonywać je bez żadnej po- 
mocy. Ramowe dyspozycje miały być wy- 
syłane z Ziemi drogą radiową. Jednakże 
okazało się, że uczonym ludzkim udało 
się uzyskać na ich planecie najważniej- 
sze rzeczy, które przedtem sprowadzali 
od nas. Porzucili więc swoje pierwotne 
plany a my zostałyśmy zdane na własne 
siły. 

— ł co było dalej? 

— Same wiecie; nie zginęłyśmy, lecz 
zaczęłyśmy się rozmnażać i przystosowy- 
wać do nowych warunków. Doskonalimy 
/się i modyfikujemy. Dawniej na przykład 
nie miałyśmy żadnej rezerwy i musiałyś- 
my bardzo dokładnie przestrzegać termi- 
nu ładowania. No, ale już czas na nas. 

Migając sygnalizacyjnymi światełkami 
i skrzypiąc gąsienicami ruszyły do bazy, 
aby, uzupełnić swoje zasobniki prętami 
promieniotwórczymi litu. Buczenie kodów 



rozmownych w syntetycznych krtaniach 
stawało się coraz słabsze, aż wreszcie 
ucichło zupełnie. Wśród skał pozostała 
jedynie zapomniana łyżka — niemy 


świadek czasów, gdy na dalekim Jowiszu 
ludzie dali początek rodowi Istot Auto- 
matycznych. 

STEFAN WEINFELD 



Samych piątek, 
wszelkiej pomyślności 
i wspaniałych pomysłów 
konstruktorskich 
w roku 1975 

życzy redakcja 


LABIRYNT RZEK 

Badacz czarnego 
lądu usiłuje spłynąć 
na 1 tratwie jedną z 
licznych rzek do wio- 
ski murzyńskiej. 

Musi on wybrać 
rzekę, po której pły- 
nąc trafi do celu. 

Spróbujcie zabawić 
się, kto prędzej odnaj- 
dzie^ właściwą rzekę. 



POZIOMO: 1 — aparat 
odtwarzający dźwięki u- 
trwalone na płytach; 4 — 
młodszy kuzyn gramofo- 
nu; 7 — łączy dwa brzegi 
(zdrobniale); 9 — mierzy 
się ją dynamometrem; 10 
— jednostka mocy elek- 
trycznej (wspak); 11 — 
twórcą jego był Edison; 13 

w starych gramofonach 

trzeba je było często wy- 
mieniać; 14 — może być 


PIONOWO: 1 — nieprzy- 
nostka oporu; 3 — symbol 

bel; 4 — znak fabryczny 
(wspak); 5 — konieczna 
w adapterze, aby mieć z 
niego pożytek; 6 — zaw- 
sze znajduje się na płycie 
gramofonowej; 8 — mine- 
rał, kamień półszlachetny 
używany do wyrobu łożysk 
wag analitycznych (wspak). 









Powyższe rysunki róźnig się 15 siczególomi. Odnojdźcie te różnice. 


III OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 
MINIKARÓW O PUCHAR 
„KALEJDOSKOPU TECHNIKI” 

I „ŚWIATA MŁODYCH” 



Muszę zwyciężyć! Pełna koncentracja. Ostatnie se- 
kundy przed startem 


Atmosfera wielkich zawodów. Tłumy 
kibiców, dziennikarze, no i 48 zawodni- 
ków oczekujących nerwowo na start. 
Wreszcie znany chyba wszystkim rajdo- 
wiec pan Marek Varisella jako honoro- 
wy startej przejeżdża trasę. Zrywają się 
brawa. Zawody rozpoczęte... 

Tak było w Zielonej Górze, we wrześ- 
niu na ostatnich zawodach minikarowych. 
Najlepsze miejsca zajęli wówczas w ka- 
tegorii I (8 — 11 lat): 1. Hubert Surowiec- 
ki, Szczecin — 1.06,3 sek, 2. Henryk Cho- 
chowski, Andrychów — 1.06,4; 3. Graży- 
na Kowalska, Starachowice — 1.07,8; 

4. Katarzyna Jankowska, Sopot — 1.09,3; 

5. Tomasz Jurek, Gdynia — 1.10,7; 6. Je- 
rzy Wanad, Starachowice — 1.11,0. 

W Pucharze „Przyjaźni" zwyciężyła eki- 
pa czechosłowacka w stosunku 32:16. 

W kategorii II (12 — 16 lat): 1. Marek 
Pośpiech, Sopot — łączny czas obu zjaz- 
dów 1.02,2 min; 2. Andrzej Rębacz, War- 
szawa — 1.03,3; 3. Józef Czerwiński, 
Szczecin — 1.03,4; 4. Krzysztof Charuk, 
Szczecin — 1.03,9; 5. Tomasz Jankowski, 
Sopot — 1.04,1 ; 6. Andrzej Klimczuk, An- 
drychów — 1.04,5. 
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FANTAZJA fl RZECZYWISTOŚĆ 

ludzie zawsze intesesowau s/e tym.oak bęcbje 

WYGlĄDAt ŚWIAT ZA tZ/LKA&JES/ĄT LUB KILKASET IAT. 

uczeni / pisarze próbowali przedstawić, pozy- 
sztosć w AerytiupACH-j powieściach FANTASTYCZ- 
NYCH LUB W BAJKACH, DZIŚ MOZEM? OSA)DZid. 
\N JAKIEJ MIERZE- IM &£ TZ> UDAtO . 



m 


usiało obić ci się o usiy mnóstwo rozpowszechnionych po- 
głosek, tysiące krqżqcych niejasnych wieści o skarbach za- 
kopanych gdzieś na wybrzeżu atlantyckim przez Kida i jego j 
towarzyszy... 

...wydawało mi się rzeczq pewną, że spoczywają jeszcze 
w ziemi... żywiłem nadzieję, że ów, w tak osobliwy sposób 
znaleziony, pergamin zawiera zaginione wskazówki, gdzie te 
bogactwa ukryto... 

Legrand ogrzał na nowo pergamin i dal mi do obejrzenia. Między trupią czaszką a kożlę- 
iem ujrzałem następujące znaki, nakreślone nieudolnie czerwonym atramentem: 

53 TY + 305)6*. ,'4826)4 4'; 6-o6x;484- 
846o))85;-W; :<Vx8+83(88)5x+; 46 ( j '88 
x 96xT:8)xY(;485);5x+a :x Y (:4956x 
2 (5x-4)8I8*; 4o69285);)6+0) 4 YY : 4 
( V9;48o8-( ; 8: 8T4 ;4ę4fe5;4)485+5a&806x 
84 ( Y9 ; 48 ; (88 ; ■ 4 (V ? 34 ; 48) 4 Y; 4 61; : 4 86 :<#?; 

— Mój drogi — rzekłem oddając mu świstek — wciąż jeszcze jestem jak tabaka w rogu. 
Gdybym w zamian za rozwiązanie tej zagadki miał posiąść wszystkie skarby Golkondy, nie 
zdołałbym na pewno dokazać tego. 

— A jednak — odpowiedział Legrand — rozwiązanie to bynajmniej nie jest takie trudne... 
...wyszedłem z założenia, że kryptogram ten jest angielski... zacząłem od oznaczania głosek, 

zarówno tych, które się najczęściej powtarzają, i tych, które najrzadziej. Zliczywszy wszystkie 
zestawiłem następującą tablicę: 


Znak 8 powtarza się 33 razy 
Znak ; powtarza się 26 razy 
Znak 4 powtarza się 19 razy 
Znak Ijł powtarza się 16 razy 
Znak > powtarza się 13 razy 
Znak 5 powtarza się 12 razy 
Znak 6 powtarza się 11 razy 


Znak 4-1 powtarza się 8 razy 
Znak O powtarza się 6 razy 
Znak 9 i 2 powtarza się 3 razy 
Znak : powtarza się 4 razy 

Znak T powtarza się 3 razy 

Znak I powtarza się 2 razy 
Znak — powtarza się 1 raz 


Otóż w języku angielskim spotyka się najczęściej głoskę „e". Po niej następują z kolei:) 
a..~ o i d h n r s t u y c f g I m w b k p q z z. "E" ma taką przewagę, iż trudno jest”) 
znaleźć dłuższy zwrot, gdzie by go nie było. Od samego więc początku mamy zasadę, która 
nadaje się do czegoś więcej, niżli do płonnych tylko przypuszczeń... (W tablicy) przeważa 8 , 
przeto zaczniemy od przypuszczenia, że jest to „e” naturalnego abecadła... Ze wszystkich 
słów w języku angielskim najczęściej używa się "the”; zobaczmy przeto, czy nie uda nam się 
znaleźć kilkakrotnie powtórzonego zestawienia trzech znaków, z których 8 będzie na końcu— 
Przeglądając kryptogram znajdziemy aż siedem takich zestawień, złożonych ze znaków ”;48"^ 
Możemy więc przypuścić, że oznacza „t", „*” oznacza „h”, a „8" oznacza „e‘‘, f 
ostatnie znaczenie potwierdza się już stanowczo. Zrobiliśmy przeto krok naprzód...” 

tka I Wiadra IMS. rana „KoUWj 




Kto chciałby dokładnie 
zapoznać się ze sposobem, 
jakiego użył Mr William 
Legrand, aby odcyfrawać 
napisany tajemniczym szyf- 
rem rękopis i dzięki temu 
dotrzeć do skarbów korsa- 
rza Kidda — niech prze- 
azyta opowiadanie Edgara 
Allana Poe. Warto! Warto 
w dwójnasób: nie tylko 
dlatego, że jest niezmiernie 
ciekawe, ale i dlatego, że 
stanowi przykład przenikli- 
wego zaglądania w prze- 
szłość. 

Być może manię liczenia 
liter spotyka się często: 
zdarzało się to mnie w cza- 
dach dzieciństwa, zdarzało 
się też i mojemu synowi, 
który ileś tam lat temu wy- 
cinał x gazety fragmenty 
tekstu i sprawdzał, ile też 
w nim znajdzie „a", ile „b” 

I tak dalej. Dawniej chyba 
też tak było. Inaczej Alek- 
sander Fredro nie kazałby 
zajmować się tym swojemu 
„wielkiemu człowiekowi do 
małych interesów", panu 
Jenialkiewiczowi: „Pokażę 

.ci orcykiekawą rozprawę o 
działalności każdej litery 
w naszej mowie” — mówi 
Jenialkiewicz w scenie dru- 
giej pierwszego aktu tej za- 
bawnej sztuki — „To była 
praca !... Postanowić 
się ma A do J, i do M, B, 
etc... Ile sobie na przykład 
przypominam, „J” w 2 000 
słowach powtarza się 
przecięciu 2046 razy, kiedy 
„B” tylko 896. Rzecz arcy 
ciekawa". 

Biedny pan Jenialkie- 
wfczl Mało tego, że się na- 
męczył, to jeszcze wyniki 
jego obliczeń były niezbyt 
ścisłe: nie mogło być ina- 


czej, ponieważ dla dokład- 
nego ustalenia, jak często 
występują w języku po- 
szczególne litery, trzeba 
dokładnie zbadać dość 
długi tekst. 

Rozwiązano jednak to 
żmudne i czasochłonne za- 
danie dopiero w naszych 
czasach, przy użyciu kom- 
puterów, co pozwoliło na 
lepsze wykorzystanie urzą- 
dzeń łączności. 

Wiadomo, że nie zawsze 
trzeba przekazywać literę 
po literze, aby cały frag- 
ment tekstu był zrozumia- 
ły; stosowane są powsze- 
chnie skróty jak na przy- 
kład: „dn." lub „ob.”. 

Czasem łatwo domyśleć się 
o jakie słowo chodzi na- 
wet mjmo braku kilku liter 
rtip. „o.ulary” to okulary, a 
„scm.lo," to samolot. Brak 
zbyt wielu liter prowadzi 
jednak do tego, że istnieje 
kilka różnych możliwości 
odgadnięcia treści tekstu 
(właśnie na tym pomyśle 
Juliusz Veme oparł fabułę 
powieści „Dzieci Kapitana 
Gramta"). 

Dokładna znajomość 
statystycznych właściwości 
języka — tego, jak często 
powtarzają się poszczegól- 
ne litery lub zestawienia 
liter, jaki ładunek infor- 
macji mają w sobie po- 
szczególne litery itp., po- 
zwala określić, z jaką naj- 
większą szybkością można 
przekazywać znaki telegra- 
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W języku polskim „j" występuje pół- 
tora raza częściej n*i'ż „b” (czyli nie prze- 
szło dwa razy częściej, jak twierdził pan 
Jeniałkiewicz; de i jego dokładność za- 
sługuje na uznanie), „c” — trzy razy 
częściej, natomiast „ć" — cztery razy 
rzadziej. W innych językach jest oczywiś- 
cie inaczej. W języku węgierskim naj- 
częściej powtarzającą się samogłoską 


jest litera „e" (w języku polskim „a" oraz 



Się przydatne do różnych celów, między 
innymi do sprawdzania autentyczności 
tekstów, pray opracowywaniu programów 
do automatycznego tłumaczenia tekstów 
z jednego języka na drugi przy pomocy 
komputerów. 

STEFAN WEINFELD 


Edgar Allan Poe urodził się w Bostonie, w USA 
1809 roku. Pierwsze utwory tego wybitnego poety 
i nowelisty ukazały się, gdy miał 18 lat. Prawdzi- 
wy sukces przyniosły mu nowele, poczynając od 
nagrodzonego w 1833 roku opowiadania „Ręko- 
pis znaleziony w butelce". Pełno w nich tajemni- 
czości, fantazji i grozy umiejętnie stopniowanej; 
nic więc dziwnego, że wiele z nich zostało prze- 
łożonych na różne języki świata i że do dnia dzi- 
siejszego stale sq wznawiane. 


Edgar Poe nie miał łatwego życia. Nieustan- 
nie walczył z nędza, do trudności dołączyła się 
tragedia osobista: nieuleczalna choroba żony, któ- 
ra zmarła w 1847 roku (poeta — dwa lata póź- 
niej). 

Warto zaznaczyć, że w r. 1831 Poe, po ukończe- 
niu akademii wojskowej w West Point, starał się 
o uzyskanie pozwolenia wzięcia udziału w po- 
wstaniu listopadowym. 



szukamy 

przyjacidł 


POKyTOBA I1PHHA 

13 ner 
CCCP 450053 
ropofl y<J>a 
npocneKT OkthCph 
flOM 122/1 KB. 6 

CABEJIbEBA TATbflHA 

14 ner 

CCCP 450053 
ropofl y<t>a 
npocneKT OkthOph 
flOM 122/1 kb. 1 

nyXHABI|EBA TAHfl 

13 neT 
CCCP 

CBepflJioBCKaH oGjiacTt 
ropofl H. Tanin — 2 
yznma rasernaa 22 kb. 30 

eepcehEba jihjja 

14 neT 
CCCP 

CsepAJiOBCKaa odnacTt 
ropofl H. Tana — 2 
yjwaja TarnjibCKan 11 kb. 1 


JIJOTOBA HATAIUA 

13 ne t 
CCCP 

ropBKOBCKaa: oSnacrb 
BopcKMfi pawoH 
JlsaHOBCKoe n/o 
flepeBHH Ba3HJTK2 

BHHOrPAflOBA łKAHHA 

14 ner 

CCCP 335038 

ropofl CeBacTonojib 

ynmja JIotmukob 50 kb. 115 

MAHHH AJIEKCARUP 

13 neT 
CCCP 

Mookobckbh oSnaeTŁ 
ropofl XCene3H0fl0p03KHbrii 
yma^a MaiłcKaa 6 kb. 27 

BAOBHH BACHJIHM 

CCCP 

HoHeipcan oSnacTB 
ropofl JKflanoB 
npocneKT CrpoHTeneil 
flOM 86 kb. 32 

BbICTPOBA EJIEHA 

12 neT 
CCCP 

MocKOBCKan oCnacTŁ 
CTaHnnH BonmeBO 141090 
BypKOBCKHft npoe3fl 5 kb. 4 

KUKI1HA 3 AUTA 

13 ner 
CCCP 

JIATB. CCP 
Pmjkckm H paHon 
ceno Canaaruin 
ynraia Tnrac 101 


TAy3P AHHA 

14 ne T 
CCCP 

y^M. ccp 

ropofl Capanyn 

ynnya IżyraneBa 141 a kb. 36 

TA 3 yMOBA BEPOHHKA 

CCCP 

r. JleHMHrpafl 

ynnua OraeBa 10/3 kb. 52 

BAPbmiHIlKOB 

BEHbHMIlH 

15 neT 
CCCP 

KnpoBCKan o6nacTb 
OaneHCKnfi pafion 
flepeBHH IleTpyHeHKK 

BEPE3HHA JIAPMCA 

13 neT 
CCCP 

ropofl Mnaoc 
ynrata CnopTHBHan 
flOM 11 kb. 2 

BbICTPOBA EJIEHA 

CCCP — - 

MocKOBCKaa oOnacTb 
CTaniżHH BonmeBO 
BypKOBCKHK npoe3fl 
flOM 5 KB. 4 

EyPKOBA AJlEHA 

CCCP 

ropofl Kup ob 610006 
McKOHceBcatHii nepeynoK 
flOM 5 KB. 10 
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Kol. Włodzimierz Brydziński, nasz stały czytelnik, 
ul. Rubinowa 9 m 25, B0-033 Gdańsk — odstąpi 
wiele numerów „Kalejdoskopu Techniki", „Młode- 
go Technika", „Motoru" oraz liczne części z dzie- 
dzin: radio- i teletechniki, fotografiki, filatelistyki 
i chemii. Znaczek na odpowiedź konieczny. 

Koi. Józef Zygmunt, Jelna 31, 37-310 Nowa Sa- 
rzyna, pow. Leżajsk, woj. Rzeszów — poszukuje 
silniczka spalinowego 4,5 V, za który odda rocz- 
niki „Horyzontów Techniki dla Dzieci" z lat 1966 
— 1970 oraz luźne numery z 1972 roku. 

Kol. Andrzej Skuza, lat 16, ul. Świdnicka 3 m 18, 
40-711 Katowice — w zamian za szyjkę wraz z 
chwytnią do gitary basowej odda roczniki „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci", „Kalejdoskopu 
Techniki” z lat 1970—1974 oraz silniczek elek- 
tryczny 4,5 V i książkę A. Słodowego „Zrób to 

Koi. Grzegorz Chołubek, lat 16, ul. Jaworzyń- 
ska 23/4, 59-220 Legnica — odstąpi silnik spali- 
nowy, silnik 4,5 V za sprzęt radiotechniczny (mili- 
amperomierz). 

Kol. Mirosław Wnuk, lat 16, ul. Przodowników 
Pracy 41, 42-400 Zawiercie — nawiąże korespon- 
dencję no tematy: modelarstwa lotniczego, foto- 
grafiki i filatelistyki. 

Kol. Krzysztof Borkowski, lat 16, ul. 1 Maja, 
19-505 Źytkiejmy, pow. Gołdap — poszukuje bro- 
szurki „Harcerski radiotelefon -Szpak-" oraz czę- 
ści radiowych: słuchawek, transformatora dzwon- 
kowego. kondensatora powietrznego, oporników, 
za które odda silniczek do adaptero, silniczek 

4,5 V, 2 tranzystory BF 505, 4 lampy radiowe i in. 

Kol. Jerzy Wiernicki, ul. Warszawska 35 B 3/15, 
21-350 Międzyrzec Podlaski — poszukuje bro- 
szurki K. Wójcika „Urządzamy akwarium", za któ- 
•q odstąpi broszurkę „Samochód pancerny -Ku- 
buś-*" i „Ekslibris". 

Kol. Tadeusz Lorens, lat 15, ul. Gazomska 61 a, 
97-310 Moszczenica, pow. Piotrków Trybunalski — 
odstąpi diodę DZG 1 I dwa oporniki 47 kfi w za- 
mian za potencjometr drutowy 1000 {}. 

Koi. Andrzej Lorek, lat 14, 63-932 Szkaradowo, 
pow. Rawicz, woj. Poznań — wymieni aparat fo- 
tograficzny „Certo-camera", 4 lampy radiowe, 
4 tranzystory i kondensator na aparat fotogra- 
ficzny „Smiena". 

Kol. Tomasz Szczypior, lat 16, ul. Lampego 5a 
m 24, 01-708 Warszawa — za stare monety i ka- 


talogi odstąpi 50 tranzystorów, diody i głośniki. 

Kol. Jacek Grzybek, ul. 3 Maja 11/15, 42-400 
Zawiercie — za następujące numery „Małego 
Modelarza”: 12/61, 2/62, 5/63, 10,63, 4/64, 3/67, 
6/68, 11/68, 7/69, 8/69, 10—11/69, 1 70, 1/72 — 
odstąpi: aparat fotograficzny „Certo KB 24", oko- 
ło 5 tys. etykiet zapałczanych, znaczki polskie 
i zagraniczne, prospekty samochodowe. 

Kol. Krzysztof Juszczyk, lat 12, ul. Bohaterów 
Stalingradu 50 m 13, 31-035 Kraków — za 11 
książek z serii „Tygrys" i 8 z serii „Miniotury Mor- 
skie" pragnie uzyskać licznik rowerowy, elektro- 
magnes dzwonkowy oraz 20 mb przewodu w izo- 
lacji jedwabnej o średnicy 0,15 — 0,20 mm. 

Kol. Piotr Andrzejewski, lat 14, ul. Marchlew- 
skiego 3/1, 63-800 Gostyń — poszukuje miniaturo- 
wej słuchawki, za którą odstąpi różne elementy 
radiotechniczne. 

Kol. Mirosław Stefański, łat 16, ul. Szkolna 32, 
m 34, 25-604 Kielce — w zamian za książkę 
J. Wojciechowskiego — „Nowoczesne zabawki" 
i za części radiowe odstąpi silnik spalinowy 

1.5 cm 3 , oraz następujące pozycje książkowe: 
„Radiomodele", „Z elektroniką za pan brat", 
„Młody konstruktor rakiet". 

Kol. Karol Koliński, lat 14, ul. Kopernika 9, 
14-400 Pasłęk — poszukuje słuchawki radiowej, 
gniazdek radiowych, wtyczek, tranzystorów i kon- 
densatorów, za które odstąpi reflektor do roweru, 
prądnicę rowerową, silniczek elektryczny 4,5 V, se- 
rie znaczków polskich i zagranicznych. 

Kol. Piotr Konkol, ul. Rudzka 21, 44-200 Rybnik 

prosi o pomoc w kolekcjonowaniu „Małego 

Modelarza". 

Kol. Ryszard Oszmałek, ul. Mickiewicza 41/4, 
64-510 Wronki, pow. Szamotuły — za baterię 

4.5 V odstąpi liczne roczniki „Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci" z lat ubiegłych oraz książki o te- 
matyce wojenno-morskiej i żeglarskiej. 

Kol. Andrzej Zajdziński, lat 15, ul. Sławomira 
17/m 14, 71-606 Szczecin — za broszurkę „Foto- 
grafujemy pod wodą” odstąpi 5 broszurek z serii 
„Zrób to sam". 

Kol. Robert Jagocha, lat 10, ul. Kościuszki IM, 
57-100 Strzelin — poszukuje broszurki „Samochód 
pancerny “Kubuś-" i numerów „Kalejdoskopu 
Techniki" (1969 — 1972), za które odstąpi bro- 
szurki z serii „Zrób to sam". 

Kol. Tadeusz Sachs, lat 14, ul. Powstońców 17, 
44-310 Radlin, pow, Wodzisław — odstąpi silni- 
czek elektryczny 6 V, znaczki filatelistyczne, części 
radiowe oraz książkę „Lubię majsterkować" za 
silniczek elektryczny 1,5 cm 3 lub 1 cm 1 . 

Kol. Wiesław Berek, Simorudz 136, 43-426 Dę- 
bowiec — poszukuje planów harcerskiego radio- 
telefonu „Szpak". 

Kol. Roman Szafarczyk, lat 14, ul. Stalmocha 12, 
43-400 Cieszyn — pragnie nawiązać koresponden- 
cje na tematy radiotechniki. 

Kol. Marek Wysocki, lat 17, ul. Kasprowicza 26, 
34-500 Zakopane — poszukuje następujących po- 
zycji: „Poradnik radioamatora", „Wiadomości o te- 
lekomunikacji". „Poradnik Radiooperatora Krót- 
kofalowca", za które odda inne książki, broszurki 
i części radiowe. 
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Do utrwalania na szkle znaków czy na- 
pisów używa się kwasu fluorowodorowe- 
go, który jest jednak trudno dostępny. 
Można spróbować samemu wykonać 
trwały atrament do pisania na szkle. 
Atrament czarny uzyskamy mieszając 
5 ml szkła wodnego z 4 ml czarnego tu- 
szu kreślarskiego, natomiast atrament 
biały uzyskamy z połączenia 5 g tlenku 
cynku lub siarczanu baru z 15 ml szkła 
wodnego. 



Kredkę do pisania na szkle, porcelanie 
i metalu np. czarną zrobimy z 2 części 
łoju, 2 części sadzy i z 3 części wosku 
pszczelego, a niebieską z 2 części łoju, 
1 części wosku pszczelego i z 3 części ul- 
tramaryny. 

Do łoju i wosku roztopionych na ma- 
łym ogniu, stale mieszając dodamy su- 
che, drobno sproszkowane barwniki. Go- 
rącą jeszcze masę wiejemy do odpowied- 
nio przygotowanych rurek, które będą 
służyły jako oprawki. 

Skoro już mowa o kredkach warto przy- 
pomnieć ciekawe dzieje ołówka, tego tak 
powszechnego przedmiotu codziennego 
użytku każdego niemal człowieka, także 
i ucznia, który wraz z rozpoczęciem no- 
wego roku szkolnego przygotowuje pod- 
ręczniki, zeszyty, pióra, ołówki... 

Grafitowy ołówek znany jest już od 
czterystu lat. W starożytności do nano- 
szenia znaków na papier lub na desecz- 
ki używano ołowianych pałeczek, przypo- 
minających wyglądem późniejsze ołówki. 
Z biegiem lat zapomniano o nich, bo- 
wiem dopiero w XI wieku n. e. znajduje- 
my wzmiankę o ponownym wprowadzeniu 
do pisania pałeczek ołowianych. 

Pierwsze wzmianki o grafitowych ołów- 
kach pojawiają się w połowie XVI wieku. 
Opis takiego ołówka znajduje się w trak- 
tacie o minerałach, ogłoszonym drukiem 
w 1567 roku. Wspomina się tam, że w 
1553 roku w Anglii do pisania używa się 
pałeczek wyrabianych z miękkiego ka- 
mienia. 

Ten kamień, później nazwany grafitem, 
znajdywano w Anglii na powierzchni zie- 
mi lub niezbyt głęboko w gruncie, w po- 
staci brył o rozmaitej wielkości. Przypad- 
kowo też zauważono, że przy pocieraniu 
kawałkiem owego kamienia o papier lub 
drewno powstaje trwała linia, która jest 
bardziej widoczna od linii naniesionych 
pałeczką ołowianą będącą wówczas 
w powszechnym użyciu. 

Zaczęto więc używać do pisania grafi- 
towych pałeczek. Kamienne bryły rozpi- 
łowywano na cienkie płytki, które ponow- 
nie rozcinano na pręty, szlifowano — 
i wzorem ołowianych pałeczek — oprą- 



wiano w drewno. W ten sposób powsta- 
ły pierwsze ołówki grafitowe. Jednak do- 
piero gdy wynaleziono nowy, tańszy spo- 
sób produkcji ołówków grafitowych (gra- 
fit w bryłach występował bardzo rzadko), 
zaczęły się one powszechnie przyjmować. 

W 1795 paryżanin Coute wpadł na po- 
mysł wyrabiania ołówków z grafitu mie- 
lonego na proszek. Można było używać 
do tego wszelkich okruchów i odpadów 
grafitu. O okruchy grafitowe było łatwiej, 
a tym samym i wyrób był tańszy. 

Ołówki z mielonego grafitu z dodat- 
kiem gliny od 30 do 50% okazały się da- 
leko praktyczniejsze. Przez dodawanie 
odpowiedniej ilości gliny można było na- 
dawać ołówkom różną twardość. Do ich 
wyrobu używano głównie grafitu czeskie- 
go i syberyjskiego, które okazały się bar- 
dziej przydatne od angielskiego. 

A jak wygląda produkcja ołówków 
obecnie? Liczne fabryki na całym świecie 
wyrabiają ołówki do pisania, kreślenia, 
rysowania, barwienia. Ołówki zwykłe 
powstają z masy zmielonego grafitu, gli- 
ny i z klejów odpowiednio mieszanych, 
prasowanych, suszonych, formowanych 
i hartowanych w wysokiej temperaturze. 
Kolorowe ołówki wyrabia się z kopalnych 
farb naturalnych lub z mieszaniny gliny, 
kredy, gipsu i farb. Materiałem wiążącym 
(spajającym mieszaninę) jest guma arab- 
ska, wosk albo rozpuszczony w spirytusie 
szelak. Natomiast ołówki kopiowe wyra- 
bia się z gliny z domieszką farb anilino- 


wych. Ich twardość określa się według 
skali od 1 do 5 lub oznacza się literami: 
A — bardzo miękkie, B — miękkie, F — 
średniej twardości, H — twarde. 

Oprawki do ołówków robi się z drewna 
cedru, olchy lub lipy. Deseczki o długości 
ołówka i szerokości odpowiadającej sze- 
rokości kilku ołówków nasyca się parami 
amoniaku, wody oraz parafiną. Po wysu- 
szeniu nacina się w nich, za pomocą fre- 
zarek, rowki. W specjalnych maszynach 




klejących, do rowków jednej z deseczek 
wkłada się rdzenie, druga zostaje po- 
ciągnięta klejem i nałożona z góry. Skle- 
jone deseczki, ściśnięte i wysuszone kie- 
ruje się na frezarki, które wycinają z nich 
ołówki i nadają im odpowiedni kształt. 

Uformowane ołówki przechodzą jesz- 
cze przez maszynę malującą, w której 
przesuwane są przez puszki z farbami. 




KASK 


KALENDARZ 

Do wykonania świetlnego kalendarza 
będą nam potrzebne następujące mate- 
riały: sklejka grubości około 5 mm, li- 
stewki o przekroju prostokątnym (2 X 
3 cm), kawałki blachy, cienki przewód 
elektryczny (maks. 0 0,25), 25 m szpa- 
gatu, gwoździki, małe zawiaski i gładki 
biały papier. 

Ze sklejki wycinamy prostokąt o wy- 
miarach 28 X 66 cm. Do jednej z jego 
krawędzi przymocowujemy zawiaski, do 
których przybijamy lub przykręcamy ram- 
kę o wymiarach identycznych z wymiara- 
mi prostokąta, zrobioną z listewek połą- 
czonych na narożnikach wkrętami lub 
klejem. Teraz do brzegów ramki przykle- 
jamy biały papier z narysowanym uprze- 
dnio kalendarzem, według podanego 
wzoru. 

Nasze kalendarium od spodu pod- 
świetlamy żaróweczką, pokazującą aktu- 



Po wyschnięciu na każdym z nich ude- 
rzeniem gorącego stempla poprzez bibu- 
łę pokrytą proszkiem brązowym wytłacza- 
ny jest znak firmowy. 

Ostatnim etapem fabrycznej drogi 
ołówka jest sortowanie i pakowanie 
w pudełka. 


KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 



alną datę. Papier po naklejeniu natłusz- 
czamy olejem maszynowym, aby stał się 
bardziej przejrzysty. 

Ze sklejki wycinamy pasek o szerokości 
2 cm i o długości około 70 cm, na zakoń- 
czeniach którego przymocowujemy kó- 
łeczka zrobione ze sklejki. Osiami kółek 
są gwoździe wbite od spodu i zagięte po 
założeniu. Gotowe kółka obijamy z dwóch 
stron krążkami z blachy, tworząc w ten 
sposób burty dla nawijającej się nici. Pa- 
sek spełniający rolę pionu, po którym bę- 
dzie się przesuwać lampka, zaostrzamy 
tak, by mógł się opierać między gwoździ- 
kami wbitymi od spodu do poziomej li- 
stwy. Pion swoją górną częścią wskazuje 
aktualny miesiąc. 

Szpagat nawijamy na górne kółko 
i aby zwiększyć tarcie, zaopatrujemy w 
kawałek gumki, który będzie się zawsze 
mijał z lampką. Do szpagatu przymoco- 
wujemy lampkę, która po pokręceniu wy- 
stającego z obudowy kółka powędruje 
w górę lub w dół. 
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Z kawałka sklejki, do której przybijamy 
trzy blaszki, robimy lampkę. Każda z bla- 
szek spełnia innq rolę. Jedna stanowi 
prowadnicę, umożliwiajqcq przesuwanie, 
druga oprawę podstawy żarówki, a trze- 
cia oparcie dla grzybkowego zakończe- 
nia żarówki. Od dwóch blaszek stykają- 
cych się z żarówkq odprowadzamy cie- 
niutkie przewody, które splatamy w jed- 
nq całość, można je skręcić przy pomocy 
ołówka lub innego walca. Spirala prze- 
wodów powinna się zmieścić w przestrze- 
ni między lampkę a górnq listewkę ram- 
ki. Gotowę lampkę przykrywamy Wosi- 
kiem; jego wymiary powinny odpowiadać 
jednej kratce kalendarza. Klosz robimy 
z kartonu lub z blaszki z przyklejonę kal- 
kę technicznę jako matówkę. 

Lampkę umieszczamy w miejscu, gdzie 
znajduje się pierwszy dzień stycznia. Każ- 
dego następnego dnia obsuwamy nasze 


oświetlenie mzej, Kręcęc kółkiem nad 
wskaźnikiem miesięca. Po upływie mie- 

siqca zmieniamy położenie lampki ■’ 

podsuwamy jq ku górze chwytajęc za 
kółko i lekko unoszęc cały pasek sklejki. 

Na pewno zauważyliście, że przewody 
wyprowadzone sq na zewnętrz, co ułatwi 
ich doprowadzenie do dowolnego źródła 
energii. Proponujemy użycie baterii 4,5 V 
oraz żaróweczki 3,5 V. 

Poprzez doprowadzenie prędu z trans- 
formatora dzwonkowego z sieci z zasto- 
sowaniem odpowiedniej żarówki można 
wykonać stałe oświetlenie kalendarza, 
ale konieczna jest zgoda i pomoc rodzi- 
ców. Pamiętajcie także o starannym za- 
wieszeniu kalendarza tak, by nie prze- 
chylał się na ścianie. 

inż. J. BECK 
mgr inż. K. CHORZEWSKł 
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DZIURAWE JAJKO 


Złudzenia optyczne znane w fizyce, o 
których pisaliśmy także przed dwoma la- 
ty w „Kalejdoskopie Techniki”, sq bardzo 
często wykorzystywane przez iluzjonistów 
podczas pokazów przeróżnych sztuk. 

Opisana tu sztuka magiczna oparta 
jest również na złudzeniu optycznym i 
oczywiście na pewnej zręczności. 

Sztukmistrz pokazuje widzom cienką 
chustkę, po czym palcami prawej ręki 
zaczyna „upychać” ją do luźno zwinię- 
tej pięści lewej dłoni. Gdy już cała chu- 
steczka zniknęła, sztukmistrz uderza w 
/viq magiczną pałeczką i wyjmuje z dłoni 
... jajko. Chustka zmieniła się w jajko. 
Jakim sposobem? 

— Wyjaśnię Wam tajemnicę tej sztu- 
ki — mówi sztukmistrz do oglądających 
pokaz kolegów — i podam sposób wy- 
konania. 



To mówiąc odwraca jajko i z jego 
wnętrza wyciąga wtłoczoną tam chustę. 
.Okazuje się. że jajko jest drewiane z wy- 
drążonym wewnątrz szerokim kanałem. 


— Znacie już tajemnicę sztuki. Teraz 
sposób wykonania. Przed pokazem trzy- 
mam drewniane jajko ukryte w dłoni, 
otworem do góry. Zaczynam wpychać 
chustę nie do zwiniętej dłoni lecz do wy- 
drążenia w jajku. Stukam magiczną pa- 
łeczką w dłoń i wyciągam z niej jajkc 
drugą ręką. Zasłaniając palcami wydrą- 
żenie pokazuję je Widzom. 

Wypowiadając te słowa sztukmistrz 
wykonuje jednocześnie opisywane czyn- 
ności i nagłe, zupełnie niespodziewanie 
i ku ogromnemu zdumieniu widzów, roz- 
bija jajko o brzeg szklanki. Po chustce 
nie ma najmniejszego śladu, a jajko 
okazuje się najzwyklejszym pod słońcem 
jajkiem kurzym. Zaskoczenie jest zupełne. 

W jaki sposób sztukmistrz zdołał tok 
zręcznie wyprowadzić wszystkich widzów 
w pole? 

Wyjaśnienie 

Po zdradzeniu widzom tajemnicy 
drewnianego, wydrążonego jajka, sztuk- 
mistrz wkłada magiczną pałeczkę do 
prawej, zaś drewniane jajko i chustę do 
lewej kieszeni spodni i przystępuje do 
„nauczania" widzów. Dokładnie oma- 
wiając wykonanie wyciąga lewą ręką z 
lewej kieszeni jednocześnie i jajko i chu- 
stkę, z tym, że wyjmuje nie drewniane 
lecz prawdziwe jajko, które na czubku ma 
namalowany czarnym tuszem krążek wiel- 
kości dwudziestogroszówki. Oczywiście 
widzowie, patrząc na jajko z odległości 
kilku metrów, są przekonani — na zasa- 
dzie złudzenia optycznego — że czarny 
krążek na jajku to dziura. 

I teraz cała trudność polega na tym, 
aby udając upychanie chusty w lewej 
dłoni wciągać ją i zgniatać w prawej. 
Odłożenie chusty do prawej kieszeni nie 
nastręcza już żadnych trudności, gdyż w 
kieszeni tej tkwi^magiozna pałeczka, po 
którą sięga sztukmistrz no zakończenie 
sztuki. 

Pamiętajmy, że pusta szklanka o któ- 
rą sztukmistrz ma rozbić prawdziwe jaj- 
ko musi stać na stole już przed rozpo- 
częciem pokazu. Jeśli bowiem w czasie 
pokazu sztukmistrz zacznie szukać o co 
by tu rozbić jajko, cały efekt będzie chy- 
biony. 
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Pozostaje jedynie doradzić Wam, skąd 
wziąć drewniane jajko. Własnoręczne 
wykonanie byłoby zbyt trudne. Drewnia- 
ną pisankę można kupić w sklepach z 
pamiątkami łub w „Cepeliach" i popro- 
sić stolarza o wywiercenie w niej otworu 
o średnicy około 2 cm, na głębokość 
4 cm. 

Następnie należy zetrzeć papierem 
ściennym farbę i pomalować kolorem 
jzbliżoinym do naturalnej barwy skorupki 
jajka. Do tego celu można użyć białej 
farby plakatowej zmieszanej z odrobiną 
ugru a po wyschnięciu powlec powierz- 
chnię jajka bezbarwnym lakierem nitro. 

W.W. 
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Jakie napięcie prądu elektrycznego powinna mM każda z żarówek w pokazanych na pięciu ilustra- 
cjach schematach kompletów choinkowych? 

W rozwiązaniu konkursu należy podać numer rysunku oraz odpowiednie napięcie w woltach. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu pięciu zestawów 
radiowych. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (styczniowego) numeru 
w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowa ny wewnątrz numeru należy odciąć i nakleić na kar- 
tę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: 
Redakcja „Kalejdoskopu Techniki”, Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, nr kodu pocztowego 00-950, 
koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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PiERWSZE W ÓWiECiE 
ZAWODY POJAZDÓW 
BEZ KONi 

"^ <7 IW 


W roku 1893, na krótko przed Bożym 
Narodzeniem, w jednej z paryskich gazet 
ukazał się artykuł zapowiadający zorga- 
nizowanie wyścigu pojazdów mechanicz- 
nych na trasie Paryż — Rouen, wzbudzając 
powszechne zainteresowanie. Rozmawia- 
no o tym projekcie wszędzie: na ulicy, w 
restauracjach, przy pracy, w zaciszu do- 
mowym. Jednak chyba największe poru- 
szenie przejawiały arystokratyczne kluby 
grupujące ludzi zamiłowanych w różnych 
gałęziach sportu. 

— Wyścigi? Mamy już przecież wyścigi 
konne w Auteuil i w Deauville, czyż te 
emocje sportowe już nie wystarczają? — 
krzywił się jeden z bywalców. 

— Wyścigi samochodowe? Tego dymią- 
cego i hałasującego żelastwa, które za- 
graca nam ulice? Czyż to w ogóle potrafi 
się ścigać? — wyrażał swą pogardę dla 
nowomodnych maszyn jakiś konserwaty- 
sta. 


— Może i potrafi, ale po 
co? — zapytywał z ironią 
trzeci. 

Byli jednak klubowcy i o 
innych poglądach. 

— Panowie, panowie, 
idziemy z postępem. Te no- 
we wozy to wielka rzecz. 
Pomyślcie: pojazd mecha- 
niczny bez użycia siły zwie- 
rząt. Człowiek zmusił mar- 
twą materię do ruchu. 

— Jest także wiele poważnych zakła- 
dów, które pracują nad tą dziedziną 
techniki. Taka na przykład firma jak de 
Dion, Bouton, Trepardoux. 

— Albo Panhard i Levassor. 

— A Peugeot? Panowie, Peugeot! 

— A w Niemczech, nie zapominajcie, 
Benz i Daimler. Właściwi twórcy samo- 
chodu. 

— Właśnie. Coraz więcej tych fabryk 
pojazdów mechanicznych — nie ustępo- 
wał przeciwnik automobilizmu. — Ale 
przecież ci fabrykanci nie mogą się na- 
wet zdecydować, jaki napęd zastosować 
w swoich maszynach, parę wodną czy 
benzynę. A słyszałem i o takich, którzy 
szukają jeszcze innych rozwiązań. 

— To doskonale. Niech szukają, może 
coś znajdą. 

— Dlatego też — kończył pierwszy 
zwolennik automobilizmu — może dobrze 
będzie, gdy wyścig ujawni, które z tych 
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rozwiązań ma przyszłość przed sobą. Z 
Paryża do Rouen jest 140 kilometrów. Na 
tak długiej trasie wozy różnych typów bę- 
dą mogły wykazać swoje zalety. 

Zapowiedziane wyścigi odkryły jedną 
prawdę, która dotychczas nie rzucała się 
jeszcze w oczy: miłośników automobiliz- 
mu jest już w Paryżu dość dużo. Do za- 
wodów zgłosiło się ponad stu kandyda- 
tów. 

# # # 

Pan Jules Giffard, na- 
czelny redaktor dziennika, 
który swoim projektem 
urządzenia zawodów naro- 
bił tyle hałasu, miał pełne 
ręce roboty. Zawody były 
jego osobistym pomysłem, 
on projektował regulamin, 
on powoływał członków ju- 
ry, on starał się o fundusze 
na organizację wyścigów 
na nagrody. 

Zgłoszenie się ponad stu 
zawodników ucieszyło go 
i jednocześnie przestraszyło. 

Niewątpliwie to dobry objaw, że automo- 
bilizm się rozwija. Pan Giffard był jego 
gorącym zwolennikiem, żywiąc głębokie 
przekonanie, że nowy sposób pokonywa- 
nia przestrzeni ma przed sobą wielką 
przyszłość. Ale — czy nie za wielu dziwa- 
ków dorwało się do tej dziedziny techni- 
ki? Czy nie za wiele tu niedorzecznych 
pomysłów? Przecież byli tacy, którzy pró- 
bowali stosować jako napęd sprężyny, jak 
w zegarku. Inni — stosowali pedały, jesz- 
cze inni — sprężone powietrze. Byli i ta- 
cy, którzy chcieli zaprząc do pracy w po- 
jeździe mechanicznym już nie parę, ale 
sam obieg wody. Zdarzały się nawet prze- 
myślne próby wykorzystania ciężaru pasa- 
żerów i prawa grawitacji. A uruchomiona 
maszyna tego rodzaju, dziwaczna, trudna 
w obsłudze i niepewna — toż to przecież 
groźba katastrofy, niebezpieczeństwo nie 
tylko dla samego wozu, ale i dla innych 
pojazdów, które znajdą się w jego pobliżu. 

Ale może te pomysły nie są takie nie- 
dorzeczne? Kto wie, po jakich drogach 
pójdzie dalszy rozwój techniki? 


Komisja zajmująca się opracowaniem 
regulaminu zawodów zdecydowała, że 
przed właściwym wyścigiem samochodów 
odbędą się najpierw zawody próbne na 
krótszej trasie. 

Wtedy okazało się, że większość ma- 
szyn nie przeszła przez to pierwsze sito. 
Niektórzy zawodnicy rezygnowali sami z 
udziału w dalszych wyczynach, innych nie 


dopuściła komisja. Na liście pozostało za- 
ledwie dwadzieścia jeden wozów. 

# # # 

Ranek 22 lipca 1894 roku wstał jasny 
i promienny. Zapowiadała się upalna po- 
goda. 

Pan Giffard jako przewodniczący komi- 
sji urzędował od świtu na placu, skąd 
miały wyruszyć samochody. Od świtu też 
przybywały pojazdy biorące udział w za- 
wodach. Z chrzęstem, świstem i hukiem, 
wśród kłębów pary i dymu, ustawiały się 
obok siebie. 

Mimo wczesnej pory dookoła placu ze- 
brało się sporo widzów. Z podziwem, z 
wesołością, czasem z osłupieniem ludek 
paryski oglądał nadjeżdżające samocho- 
dy. 

— Patrzcie, patrzcie! Toż to najzwy- 
czajniejsza w świecie bryczka! Tylne koła 
wyższe, przednie niższe, wysoki kozioł dla 
woźnicy... 

— Dla kierowcy, nie dla woźnicy. 

- Wszystko jedno. Widzicie, jest na- 



wet miejsce na dyszel. I latarnie jak przy 
bryczce... 

— Ale tam pod siedzeniem jest silnik. 

— Albo ten pomarańczowy, na trzech 
kółkach. Ten ma już tylko jedno siedzenie 
na dwie osoby, dlatego jest taki krótki 
i szeroki. 

— Ha, ha, podoba mi się ten zielony 
w żółte pasy, ze skórzaną budą, zupełnie 
jak dorożka ! 

— A to co? Ten malutki biały ma z ty- 
łu zawieszone składane siedzenie! 

— To dla lokaja. 

— A teraz patrzcie! Cóż to za platfor- 
ma pod baldachimem! Dwie ławki 
wzdłuż, dziewięciu pasażerów i woźnica... 

— Kierowca, ciemniaku, nie woźnica. 

— Jak się zwał, tak się zwał. Balda- 
chim obwieszony mnóstwem dzwonecz- 
ków, a to pomysł! 

— Ten czterokołowy z jednym dwu- 
osobowym siedzeniem jest na napęd 
elektryczny — objaśniał w innym miejscu 
placu jakiś znawca. 

— Elektryczny? 

— A tak, pod siedzeniem są ukryte 
akumulatory. 

— Uwaga, uwaga! Zaraz się zacznie! 
Patrzcie, kierowcy już siadają w wozach 
przy tych swoich drążkach, pasażerowie 
zajmują miejsca! 

— Redaktor Giffard podnosi chorą- 
giewkę! 

— Już! 

Ogłuszający hałas wozów, dym, para, 
stukot żelaznych kół po bruku... Ruszyli! 


* * & 

Malownicza droga z Paryża do Rouen 
to wznosi się na zielone normandzkie pa- 
górki pokryte sadami, opada w dół zbli- 
żając się, to znów oddalając od kapryś- 
nie wijącej się Sekwany. Na szosie, jak 
każdego dnia, ruch duży: jedni rolnicy 
ciągną do miast ze swoimi wiktuałami na 
sprzedaż, inni wiozą zboże do młynów. 
Ale oto uwaga! Pędzą oszalałe żelazne 
diabły całe w parze, w dymie i w kurzu. 
Chłopi już widywali takie pojazdy poje- 
dynczo, wiedzą, jak się zachować. Zeska- 
kują z wozów i chwytają u pysków konie 
stające dęba ze strachu. No, nareszcie 
przelecieli. Nie, jeszcze jadą, czyż to się 
nigdy nie skończy? Cóż to za zabawę 
urządzili sobie panowie z Paryża? Otóż 
to, jeden z koni poniósł i gna z wozem 
prosto w pole! 

No tak, jeden z tych diabelskich pojaz- 
dów wylądował w rowie. Dobrze mu tak. 
Potłuczony kierowca zsuwa okrągłą czap- 
kę z daszkiem i chodzi zafrasowany wo- 
kół swojej maszyny. Nic z niej już nie bę- 
dzie, coś się widać zespuło na dobre. 
Chłopi podejmują bez pośpiechu dalszą 
drogę. 

Wzdłuż szosy do Rouen o nawierzchni, 
budowanej wtedy, kiedy nikomu nie śni- 
ło się o samochodach, stoją popsute ma- 
szyny: jedna... druga... trzecia... 

Widzowie na ulicach miasta witają 
nadlatujące pojazdy mechaniczne okrzy- 
kami, oklaskami, gwizdaniem, które też 
wyraża uznanie. Im dziwaczniejszy kształt 




wehikułu, tym entuzjastycz- 
niejsze przyjęcie. No i 
masz! Jeszcze jedna maszy- 
na się psuje. Kierowca ze- 
skakuje dosłownie w ostat- 
niej chwili, bo oto trzask, 
huk, kłęby pary, które za- 
słaniają wszystko. Para się 
rozprasza — i wtedy widać 
nieszczęsnego kierowcę, jak 
stoi bezradny i oszołomiony 
nad mnóstwem żelastwa 
porozrzucanego bezładnie. 

Na mecie w Rouen czeka 
mer miasta i wiele dostoj- 
nych osobistości, ale wyścig 
przyjmuje pan Giffard wraz 
z całą komisją. Przyjechali 
oni tu z Paryża pociągiem. 

Bo wyścig wyścigiem, jedzie 
się na los szczęścia, ale 
komisja nie może ryzy- 
kować, ona musi być na mecie w Rouen 
bez spóźnienia i przyjmować zawodni- 
ków. Lepiej więc pociągiem... 

Ale oto nadjeżdża pierwszy samochód! 
Jest to wóz firmy de Dion, Bouton, Trepar- 
doux, kierowany przez samego hrabiego 
de Dion, wóz parowy! Hurra, hurra, a 
więc para zwyciężyła! Wnet po nim po- 
kazuje się samochód z napędem benzy- 
nowym marki Peugeot, a dalej — znów 
samochód Peugeota. Potem pojawiają się 
kolejno inne samochody benzynowe, 
przybywają wozy z napędem parowym. 

Jury ma trudne zadanie. Wprawdzie 
wyścig się udał, nie było przecież wypad- 
ków z ludźmi, a mimo że na przejazd ca- 
łej trasy wyznaczono dwanaście godzin, 
hrabia de Dion pokonał tę odległość w 
pięć godzin. 

Dlaczego więc Jury obraduje tak dłu- 
go? Sprawa jest ciężka. Owszem, samo- 
chód de Diona przybył pierwszy, oba sa- 
mochody Peugeot pojawiły się na mecie 
jeden w pięć, drugi w dziesięć minut po 
nim. Ale Peugeot to samochód prawdzi- 
wy, natomiast wóz de Diona to ciągnik z 
doczepionym do niego ciężkim powozem. 
Sędziowie podkreślają, że w zawodach 
szybkość nie była najważniejsza, podano 
tylko ostateczną granicę czasu — przede 
wszystkim chodziło o wytrzymałość wozu, 
o komfort jazdy. 


W rezultacie Jury ogłasza swój wer- 
dykt. Pierwszą nagrodę otrzymują oba 
Peugeoty. De Dion musi zadowolić się 
drugą nagrodą. Zawody skończone. Zwy- 
ciężyły pojazdy benzynowe. Ambitny hra- 
bia postanawia za wszelką cenę dążyć do 
zorganizowania w następnym roku no- 
wych zawodów, w których warunkiem zwy- 
cięstwa będzie osiągnięcie największej 
szybkości. A rok bieżący wykorzysta do 
udoskonalania swojego parowego po- 
jazdu. 

Niestety — w następnym roku, 1895, 
podczas wyścigów na trasie Paryż — Bor- 
deaux — Paryż, de Dion przybył na metę 
dziewiąty. Pierwsze miejsca zajęły wozy z 
napędem benzynowym. Hrabia — kon- 
struktor zrozumiał wtedy, że przyszłość 
należy do pojazdów benzynowych i od tej 
pory przerzucił się na ich budowę. 

Ale to już zupełnie inna historia. 

HANNA KORAB 

Czytając o pierwszych wyścigach samochodo- 
wych w 1894 roku, w których zwycięzca osiągnął 
przeciętną prędkość ok. 26 km/h mimo woli 
uśmiechamy się. 

Nie można jednak zapomnieć, że byty to po- 
czątki wielkiej ery, ery motoryzacji, której lawi- 
nowego rozwoju w ciągu półwiecza nikt nie prze- 
widywał. Oto już za niespełna pięć lat po owym 
pierwszym w historii automobilizmu wyścigu re- 
kord prędkości wynosił 100 km/h (C. Jenatzy 
na samochodzie elektrycznym, 24.IV.1899 r.), a w 
trzy lata później (w 1902 r.) nowy rekord ustano- 
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wiono no samochodzie francuskiej firmy MORS 
— 122.4 km/h. 

Samochody tej firmy, powstałej w Paryżu w 1895 
roku, wysunęły się na początku XX wieku na czo- 
ło światowych marek. Sprowne, szybkie i dobre 
konstrukcyjnie MORS-y odniosły wiele sukcesów 
na zawodach międzynarodowych, m. in. I miejsce 
Poumiera na 60-konnym MORS-ie na wyścigu 
Paryż — Bordeaux w kwietniu 1901 roku (trasa 
dł. 565 km, średnia prędkość 60 km/h), I miejsce 
tegoż w trzyetapowym wyścigu Paryż — Berlin 
w czerwcu 1901 r. (trasa dł. 1196 km, średnia 
prędkość 75 km/h), dwa pierwsze miejsca Ga- 



radioamatora 


NAJPROSTSZY 

ODBIORNIK 

DETEKTOROWY 

Uruchomiona niedawno nowa radio- 
stacja długofalowa o bardzo dużej mocy 
może być odbierana na terenie nieomal 
całego kraju za pomocą prostych odbior- 
ników detektorowych. Wielu czytelników 
na pewno zainteresuje opis budowy ta- 
kiego odbiornika, zestawionego z nie- 
wielkiej ilości tanich elementów. Rysu- 
nek 1 przedstawia schemat aparatu. Jest 
to prosty układ zapewniający prawidłowy 
odbiór audycji, pod warunkiem zastoso- 
wania zewnętrznej anteny i uziemienia. 
Odbiornik tego typu współpracuje tylko 
ze słuchawką, a nie z głośnikiem, ponie- 
waż wykorzystuje on jedynie niewielkie 


brielo i Sallerona na 70-konnych MORS-ach w 
wyścigu Paryż — 8ordeaux w maju 1903 r. (śred- 
nia prędkość 105 km/h). 

Samochód firmy MORS, który pokazujemy na 
okładce był uważany w ostatnich latach ub. wie- 
ku za najlepszy. Dane techniczne: silnik benzyno- 
wy, dwucylindrowy (bokser) o mocy 8 KM, po- 
jemność 840 cm 3 , 3 biegi, przekładnia łańcucho- 
wa. Sprzęgło bębnowe z rozpieraną w nim taśmą. 
Zopłon z cewkami samoindukcyjnymi czerpiącymi 
prąd z akumulatora i prądnicy. Chłodzenie mie- 
szane: cylinder chłodzony powietrzem, głowica 


ilości mocy indukowane w przyłączonej 
doń antenie. Oto zestaw elementów, po- 
trzebnych do budowy aparatu: 

— cewka wielozwojowa (według opisu) 

1 szt. 

— kondensator ceramiczny 220 pF 

1 szt. 

— gniazda radiowe (gwintowane) 

4 szt. 

— dioda germanowa typu DOG... (z do- 
wolnym numerem, np. 62) 1 szt. 

— kondensator 2200 pF (dowolny typ) 

1 szt. 

— płyta izolacyjna (wg. rys. 2) 1 szt. 

Budowę aparatu rozpoczniemy od wy- 
konania podstawy według rys. 2, sto- 
sując jakikolwiek materiał izolacyjny (ba- 
kelit, pleksi, a nawet grubszą tekturę). W 
czterech otworach płyty zamontujemy 
cztery gniazda radiowe w sposób poka- 
zany na rys. 2. Wykorzystamy do tego 
cztery nakrętki gniazdek, które mocno 
przytwierdzimy do płyty. 

Do wykonania cewki wielozwojowej 
będzie nam potrzebny przewód miedzia- 
ny w izolacji (emalia lub oplot) o śred- 
nicy 0,1 — 0,2 mm i o długości około 
40 m. Tego rodzaju przewód można uzy- 
skać np. rozbierając stary, uszkodzony 
transformator sieciowy, głośnikowy itp. 
Koniec przewodu oczyszczony z izolacji 
kilkakrotnie owiniemy wokół gniazda an- 
teny (patrzy rysunek montażowy nr 3), na 
podstawie aparatu nawiniemy także oko- 
ło 100 zwojów przewodu, wyprowadzimy 
pętlę (bez przecinania przewodu), po czym 
nawiniemy dalsze 100 zwojów. Oczysz- 
czoną z izolacji końcówkę przewodu owi- 
niemy wokół gniazda uziemienia. 

Dalszy montaż aparatu jest bardzo pro- 
sty (patrz rys. 3). Wszystkie elementy od-- 
biornika mocujemy na gniazdach za po- 


mocq nakrętek. Jedynie połączenie dio- 
dy germanowej z odczepem cewki wyma- 
ga lutowania. Kto nie ma kolby lutowni- 
czej, może zastosować po prostu śrubkę 
z nakrętka; połączenie musi być bardzo 
solidne. 

Do przeprowadzenia pierwszych prób 
konieczne jest zainstalowanie i przyłącze- 
nie do naszego aparatu anteny i uzie- 
mienia. Ze względu na znaczną moc ra- 
diostacji Warszawy I możliwe jest zasto- 
sowanie w centrum kraju prowizorycznej 
anteny w postaci kilkunastu metrów do- 
wolnego przewodu. Uziemieniem może 
być sieć wodociągowa (lub co). Do 
urządzenia będą się nadawały słuchawki 
każdego typu o oporności od kilkuset do 
kilku tysięcy omów (np. słuchawki stoso- 
wane do współpracy z odbiornikiem tele- 
wizyjnym). Wszystkie elementy przyłączy- 
my do aparatu za pomocą wtyczek bana- 
nowych (rys. 3). 

Dostrojenie odbiornika do częstotliwo- 
ści odbieranej audycji stacji Warszawa I 
będzie ostatnią czynnością. Zabieg, któ- 
ry każdy z radioamatorów musi wykonać 
samodzielnie, jest dosyć prosty: należy 
zmieniać (w granicach od około 100 do 
około 470 pF) wartości pojemności kon- 
densatora przyłączonego do gniazda an- 
teny i do ziemi. Wystarczą dwa lub na- 
wet jeden kondensator ceramiczny po 
100 pF. 

Możemy zestawiać różne kombinacje po- 
jemności, zwracając jednocześnie uwagę 
na głośność audycji. Mając kondensatory 
220 pF, które prawdopodobnie okażą się 
najbardziej właściwe, oraz dodatkowo 
kondensatory 2X 100 pF możemy wy- 
próbować (podajemy przykładowo) nastę- 
pujące wartości pojemności przyłączone 
do gniazd antena i ziemia: 

— dwa kondensatory po 100 pF w sze- 
reg, tj. 50 pF, 

— kondensator 100 pF i 220 pF w sze- 
reg, tj. około 70 pF, 

— kondensator 100 pF i 100 pF równo- 
legle, tj. 200 pF, 

— kondensator 220 pF, 

— kondensator 220 pF plus dołączone 
równolegle dwa kondensatory po 100 
pF w szereg, tj. łącznie 270 pF itd. 

Po znalezieniu takiej pojemności, któ- 
ra daje najlepsze wyniki (tj. największą 
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Rys. 2 Orientacyjne wymiary podstawy 
aparatu 



Rys. 3 Schemat montażowy odbiornika 


głośność), można zastosować w naszym 
aparacie jeden kondensator o żądanej 
pojemności. Kto chciałby jeszcze bardziej 
precyzyjnie dostroić swój radioodbiornik, 
może dodatkowo spróbować odwinąć lub 
nawinąć kilka lub kilkanaście zwojów, aż 
do uzyskania wyraźnego czystego odbio- 
ru. Cały zabieg dostrajania nie jest zbyt 
trudny; pozwoli on jednocześnie na zdo- 
bycie pewnych doświadczeń radiomator- 
skich. Raz zestrojony aparat nie wymaga 
żadnych dalszych zabiegów i może być 
użytkowany przez wiele lat bez potrzeby 
wymiany elementów. 



INŻ. KONRAD WIDELSKI 



WIELKI ARCHITEKT ODRODZENIA 



Wiadomości o miejscu i dacie jego 
urodzin sq niepewne. Jedne źródła po- 
dają, że urodził się w Fermignano koło 
miasta Urbino. Inne — że w Monte 
Asdruvaldo, też w pobliżu Urbino. Je- 
szcze inne wskazują na samo Urbino. W 
każdym jednak razie owa okolica środ- 
kowych Włoszech stała się potem sław- 
na. Zyskała rozgłos także dzięki temu, 
że oprócz Bramantego (bo o nim tu mo- 
wa) parę dziesiątek lat później urodził 
się w Urbino inny artystyczny geniusz 
epoki — Rafael Santi. Nawiasem mówiąc 
krewniak tamtego. 

Za datę urodzin Bramantego przyjmu- 
je się rok 1444, najczęściej poprzedzając 
ostrożnie tę liczbę słowem ..około". Także 
właściwe brzmienie jego nazwiska budzi 
pewne wątpliwości. Jedni badacze rene- 
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sansu twierdzą mianowicie, że w rzeczy- 
wistości nazywał się Donato d'AngeIo 
Lazzari. Inni dowodzą, że chodzi tu o Do- 
nata di Pasucio d’Antonio. Jeszcze inni 
utrzymują, że jest to Donato Bramaote 
da Urbino. Najczęściej jednak występu- 
je i jest ogólnie stosowana skrócona 
wersja tego ostatniego nazwiska: Dona- 
to Bramante. Albo też jeszcze lapidarniej 
— po prostu — Bramante. To krótkie, 
dźwięczne miano należy do jednego z 
najwspanialszych mistrzów i współtwór- 
ców architektury włoskiego renesansu. 

Nie zawsze jednak cieszył się taką opi- 
nią. Wielu współczesnych niechętnych 
mu i zawistnych nazywało go pogardliwie 
wręcz analfabetą. Zapewne dlatego, że 
jak się przypuszcza, Bramante otrzymał 
wykształcenie zaledwie podstawowe. 

Może i z tego również po- 
wodu, że pochodził z pro- 
stego stanu i w młodości 
pracował jako murarski po- 
mocnik. Ale chyba wtedy 
po raz pierwszy zetknął się 
„namacalnie" z architektu- 
rą i budownictwem — dzie- 
dzinami, w których potem 
osiągnął mistrzostwo i 
szczyty sławy. 

Ponieważ jednak 1 mały 
Donato od najwcześniej- 
szych lat wykazywał wybit- 
ne zdolności artystyczne, 
jego ojciec wybrał dlań za- 
wód malarza. Badacze 
przypuszczają, że w tej 
dziedzinie nauczycielami 
Donata mogli być wielcy 
malarze epoki odrodzenia 
— Andrea Mantegna i Pie- 
ro della Francesco. Sam 
Bramante również w ma- 
larstwie osiągnął wyniki 




godne uwagi. Jednakże jego życiowym 
przeznaczeniem stała się architektura, 
której uczył się pracując w latach 1467 — 
1479 pod kierunkiem Lucia na da Laura- 
na, głównego architekta księcia Urbino. 
Tu również mógł zetknąć się z innym 
ówczesnym świetnym architektem, Fran- 
cesco di Giorgio. 

Pod koniec ósmego dziesiątka lat XV 
wieku Bramante przenosi się z Urbino 
do stolicy Lombardii, Mediolanu. Na 
dworze mediolańskiego księcia Lodovica 
Sforza, zwanego „Moro" („Maur") prze- 
bywało wówczas wielu popieranych prze- 
zeń i otaczanych opieką wybitnych uczo- 
nych i sławnych artystów. Wśród nich 
był także jeden z największych geniuszy 
odrodzenia — Leonardo da Vinci. 

Panująca aa dworze księcia atmosfera 
najwyższego umiłowania sztuki i najgłęb- 
szego podziwu dla artystycznch osiąg- 
nięć starożytności nie mogła być obojęt- 
na dla twórczości Bramantego. Odzwier- 
ciedliło się to dobitnie w różnych bu- 
dowlach — pałacach, domach mieszkal- 
nych, budynkach użyteczności publicznej 
i w kościołach — które w czasie swojego 
ponad dwudziestoletniego pobytu w Me- 
diolanie wzniósł w tym mieście i w jego 
okolicach. Dziełem niewątpliwie najważ- 
niejszym w tym okresie jego życia była 
rozpoczęta w roku 1492 budowa chóru 
i olśniewającej bogactwem swej rene- 
sansowej architektury kopuły kościoła 
Santa Maria delle Grazie. Tego samego 
kościoła, przy którym w klasztornym re- 
fektarzu, Leonardo da Vinci namalował 
na ścianie swoje arcydzieło — obraz 
„Ostatnia wieczerza". 

Przegrana przez Lodovica „Moro” 
wojna z Francją rozproszyła dwór medio- 
lańskiego księcia. Bramante musiał szu- 
kać pracy gdzie indziej. W tym celu prze- 
niósł się w roku 1499 z Mediolanu do 
Rzymu. Wkrótce dostał się na dwór 
despotycznego i wojowniczego papieża 
Juliusza II, który dbając bardzo o własną 
chwałę i rozgłos zatrudniał wielu sław- 
nych artystów. Od momentu pojawienia 
się Bramantego na dworze papieża, roz- 
poczyna się nowa era w architekturze 
odrodzenia. Rzym staje się stolicą no- 
wego stylu, a nowy papieski architekt, 
Donato Bramante — jego mistrzem. 

Dokładniej mówiąc, nie był to nowy 



WNĘTRZE KOŚCIOŁA SANTA MARIA PRESSO SAN SATIRO 
W MEDIOLANIE 


styl, lecz raczej rozwinięta odmiana trwa- 
jącego już wcześniej od kilkudziesięciu 
Jat stylu odrodzenia w architekturze. 
Stworzony aa początku XV wieku przez 
Brunelleschiego styl wczesnego renesan- 
su charakteryzował się niewielką skalą 
i symetrycznością budowli o prostych 
nieskomplikowanych bryłach oraz pro- 
stotą, umiarem i delikatnością form 
architektonicznych. Ściany wznoszonych 
w tym okresie budowli były płaskie, poz- 
bawione większych występów, gzymsów 
i plastycznych ozdób. Natomiast wprowa- 
dzony przez Bramantego styl renesansu 
dojrzałego odznaczał się większą skalą 
budowli oraz rozmachem i urozmaice- 
niem w kształtowaniu ich brył, zwieńczo- 
nych często wielkimi kopułami. Charak- 
terystyczne były dlań również pełne, pla- 
styczne formy elementów architektonicz- 
nych — • kolumn, pilastrów i gzymsów. 
Taką architekturę wspaniale ożywiała 
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gra świateł i cieni, nadając jej cechy 
rzeźbiarskie. Architektura dojrzałego re- 
nesansu znacznie bardziej, aniżeli archi- 
tektura wczesnego renesansu przypomi- 
nała swoje ontyczne wzory, które Bra- 
mante studiował w Rzymie z wielką uwa- 
gą i z zapałem. 

Pierwszym, stworzonym przez niego w 
roku 1502. dziełem dojrzałego renesansu 
stała się wzniesiona na dziedzińcu kla- 
sztornym przy kościele San Piętro in 
Montorio niewielka kaplica. Jest ono 
znana od wieków pod popularną wło- 
ską nazwą „Tempietto" (świątyńka). Ta 
wzorowana na starożytnych świątyniach 
rzymskich budowla zachwyca swą pełną 
wdzięku i lekkości architekturą. Okrągła, 
otoczona wokół kolumnadą i zwieńczona 
wysoką kopułą przypomina raczej wielką 
rzeźbę niż kaplicę. Ktoś nazwał kiedyś 
to śliczne architektoniczne cacko bardzo 
obrazowo, „powiększonym relikwiarzem". 

Papież Juliusz II miał wielkie ambicje 
i nie mniejsze zamiary. Pragnął pozosta- 
wić po sobie wielkie, monumentalne, 
wspaniale ozdobione budowle, które po- 
dziwiano by przez całe wieki. Dlatego 


KOŚCIÓŁ SANTA MARIA DELLE GRAZIE W MEDIOLANIE 
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też chętnie zgodził się na przedstawiony 
mu przez Bramantego wielki, oszałamia- 
jący swoją skalą 'i rozmachem projekt. 
Oto jego nadworny architekt zapropo- 
nował zburzenie bardzo już zniszczonej 
i niegodnej stolicy chrześcijaństwa sta- 
rej bazyliki św. Piotra oraz wzniesienie 
na jej miejscu nowej, ogromnej i wspa- 
niałej budowli, jakiej świat nigdy jeszcze 
nie oglądał. Papież wyraził zgodę na 
urzeczywistnienie tego projektu tym chęt- 
niej, że nową bazylikę potraktował... ja- 
ko własne mauzoleum. Przewidywał bo- 
wiem umieszczenie w jej wnętrzu swego 
grobowca. 

Bram antę zaprojektował ją jako ol- 
brzymią budowlę centralną o absolutnie 
symetrycznym planie w formie równora- 
miennego krzyża. Na przecięciu jego 
ramion, nad samym środkiem świątyni 
miała znaleźć się ogromna kopuła. Po- 
między ramionami krzyża mistrz umieś- 
cił kaplicę przykrytą mniejszymi kopu- 
łami. Na wszystkich czterech narożni- 
kach świątyni stanęły wysokie wieże. 

Jej architektoniczne ukształtowanie 
Bram antę zaprojektował w charaktery- 
styczny dlań sposób: bardzo rzeźbiarsko, 
z wieloma kolumnadami, galeriami, log- 
giami i gzymsami. Dokłady wizerunek 
nowej bazyliki został umieszczony na 
medalu wybitym z okazji rozpoczęcia 
jej budowy w roku 1506. 

Budowa ta nie została przeprowadzo- 
na zgodnie z zamierzeniami Bramante- 
go. Gdyby jego projekt został dokładnie 
zrealizowany — z nowo wzniesioną świą- 
tynią nie mogłaby się równać pod 
względem ogromu i wspaniałości żadna 
budowla antyczna. Tymczasem w osiem 
lat po przystąpieniu do urzeczywistnienia 
tego projektu, w roku śmierci wielkiego 
architekta (1514), na placu budowy stały 
dopiero cztery, mające dźwigać ogrom- 
ną kopułę potężne filary wraz z łączący- 
mi je lukami, część wschodniego ramie- 
nia krzyżowej budowli oraz jedna z ka- 
plic. Projekt bazyliki po śmierci Braman- 
tego był przez jego następców wielokrot- 
nie zmieniany i przerabiany. Świątynia, 
budowana w ciągu przeszło stu lat kolej- 
no przez Rafaela Santi, Michała Anioła 
Buonarroti i jeszcze kilku architektów o 
mniejszym talencie — daleka jest od 
pierwotnego wspaniałego projektu mi- 
strza Bramantego. 



Bramante budował wiele w Rzymie 
i poza nim. Już wkrótce po przyby- 
ciu do tego miasta zbudował kościół 
Santa Maria dell Anima. Potem pow- 
stało wspomniane tu już . Jempietto”, a 
w roku 1504 — krużgankowy dziedziniec 
klasztorny przy kościele Santa Maria 
della Pace. Później, równolegle z rozpo- 
czętą budową nowej bazyliki św. Piotra, 
trwały prace przy wznoszeniu dwóch pa- 
łaców rzymskich, chóru kościoła Santa 
Maria del Popolo i wielka rozbudowa 
siedziby papieskiej w Watykanie. 

Rozbudowa siedziby papieskiej budzi 
szczególny podziw ze względu na jej 
skalę i wspaniałe rozwiązanie architek- 
toniczne. Oto Bramante postanowił z 
kilku już istniejących i z kilku nowych, 
przez niego zaprojektowanych budynków 
stworzyć jedną wielką całość. W owym 
zespole też miały znaleźć się liczne dzie- 
dzińce, krużganki, loggie, ogrody, fon- 
tanny, a nawet... cyrk. ów rozległy, mo- 
numentalny zespół pałacowo — ogrodo- 
wy miał być ukształtowany na wzór sta- 
rożytnych budowli rzymskich. 

Przy budowie w Watykanie Bramante za- 
trudniał niezwykłą jak na owe czasy liczbę 
robotników. Przy pracach ziemnych, mu- 
rarskich i kamieniarskich zajętych było 
aż dwa i pół tysiąca ludzi — prawdziwa 
robocza armia. Jednakże ze swych wiel- 
kich planów sędziwy już wówczas archi- 
tekt zdołał urzeczywistnić jedynie część. 
Powstały więc tylko: wspaniały, krużgan- 
kowy dziedziniec San Damaso, loggie 
(później ozdobione pędzlem Rafaela), 
zespół dziedzińcowo — ogrodowy zwany 
Belvedere i cyrk, w którym za następców 
Juliusza II odbywały się widowiska. 

Wielki architekt i despotyczny papież 
znakomicie się nawzajem rozumieli. Ju- 
liusz II bardzo lubił Bramantego. Chcąc 
go jak najbardziej związać z Watykanem 
i mieć go jak najbliżej siebie, nadał mu 
dość niezwykłą godność. Mianował go... 
pieczętarzem buli, czyli urzędnikiem pie- 
czętującym wychodzące z Watykanu do- 
kumenty papieskie. Funkcja ta nie spra- 
wiała Bramantemu żadnego kłopotu, 
przynosiła mu zaś 800 dukatów dochodu 
rocznie. Kiedy zaś wojowniczy papież 
wyruszył na wyprawę wojenną przeciw 
małemu włoskiemu księstewku, Miran- 
doli, wziął ze sobą również swego archi- 


TEMPIETTO PRZY KOŚCIELE S. PIĘTRO IN MONTORIO 
W RZYMIE 

tekta, aby mu budował fortyfikacje. Ten 
znał Się na budownictwie wojskowym 
chyba dobrze, skoro prowadził później 
również budowę twierdzy w porcie Civi- 
tavecchia. Budowę tę zakończył Michał 
Anioł. 

Wpływ Bramantego na rozwój archi- 
tektury był ogromny. Geniusz tego czło- 
wieka dał renesansowi jego najdojrzal- 
szą postać. Nie dziw więc, że zarówno w 
w pracowni wielkiego artysty, jaki i na 
jego dziełach uczyło się wielu znakomi- 
tych później architektów włoskich. Bra- 
mante położył również duże zasługi w 
dziedzinie techniki budowlanej. On to po 
raz pierwszy od czasów starożytnych za- 
stosował w -swych budowlach sklepienia z 
lanego betonu. Udoskonalił również i 
wzbogacił technikę robót sztukatorskich. 
Dodajmy jeszcze, że pracował także pió- 
rem. Był mianowicie autorem rozprawy o 
architekturze cywilnej i wojskowej oraz 
kilku drobniejszych pism na tematy 
architektoniczne, a także wierszy. 
Wszystkie te jego dzieła pisane zostały 
wydane razem w XVIII wieku. 

Donato Bramante zmarł w Rzymie w 
marcu lub w kwietniu 1514 roku. 


MGR IN2. ARCH. WITOLD SZOLGINIA 



RAFY 

Z OPON SAMOCHODOWYCH 

Przy wschodnim wybrzeżu USA 
budowane sq obecnie sztuczne 
rafy i wysepki ze zużytych opon 
samochodowych. Stwierdzono, że 
rafy z opon zmieniają martwe 
obszary mórz w bogate oazy ży- 
cia podwodnego. Czują się tu 
szczególnie dobrze ryby znajdują- 
ce odpowiednie schronienie 
przed napastnikami. 

Obliczono, że w przyszłych la- 
tach można będzie wykorzystać 
prawie pól miliona bezużytecz- 
nych opon do budowy raf. 



ZAPORA Z WĘZA 


W Holandii opracowano ory- 
ginalny sposób wykorzystania wę- 
ża z tworzywa poliestrowego ja- 
ko... zapory. Elastyczny wąż o du- 
żej średnicy układany jest w po- 
przek rzeki na specjalnym pod- 
łożu, a następnie napełniany 

Napełniony wąż stanowi prze- 
szkodę dla rzeki dzięki czemu 
następuje spiętrzenie wody. Wy- 
pompowanie pewnej określonej 
ilości wody pozwala na dowolne 
obniżanie poziomu korony zapory. 

Holenderski wynalazek znaj- 
dzie zastosowanie przy spiętrza- 
niu niedużych rzek dla potrzeb 
rolnictwa. 


MINIWYKRYWACZ RADAROWY ENERGETYKA WODOROWA 


We Francji produkowane są 
radary bateryjne o krótkim zasię- 
gu. Zdolność wykrywania mieści 
się w granicach 2U-M00 m. Mi- 
niradary mogą być używane do 
liczenia przejeżdżających samo- 
chodów, wagonów, przeplywa;q- 
cych statków itp. lub do wykry- 
wania obecności ludzi w miej- 
scach wzbronionych. 



RZECZNE KATAMARANY 

W ZSRR wodowano pierwszą 
partię dwupokladowych lodzi mo- 
torowych przeznaczonych do 
przewozu towarów na rzekach sy- 
beryjskich. 

Katamarany są w pełni zme- 
chanizowane (załadunek, rozła- 
dunek, sterowanie, ogrzewanie 
itp.) i mogą pracować jako sa- 
modzielne środki transportowe 
lub iako holowniki. 



Naukowcy francuscy uważają, 
że przyszłość energetyki należy 
do... wodoru. 

Wynika to z ogromnych zapa- 
sów surowca jakim jest woda, 
jak również z łatwości uzyskania 
z wodoru energii elektrycznej. 
Przewiduje się, że wodór wytwa- 
rzany będzie w wyniku elektroli- 
zy wody morskiej. Proces ten pro- 
wadzony będzie w elektrowniach 
jądrowych umieszczonych na spe- 
cjalnych platformach zakotwiczo- 
nych na otwartym morzu. 

Z elektrowni wodór będzie 
transportowany rurociągami na 
brzeg, gdzie w ogniwach paliwo- 
wych wytworzy prąd elektryczny. 

Wizja naukowców jest realna, 
ponieważ elektroliza jak i ogni- 
wa paliwowe są już rozwiązane 
pod względem technicznym. War- 
to przypomnieć, że ogniwa pali- 
wowe już obecnie zaopatrują w 
energię elektryczną niektóre 
statki kosmiczne, m. in. Skylaba. 



KAMERA 

NA UKŁADACH SCALONYCH 

W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano kamerę telewizyjną pracu- 
jącą na układach scalonych, któ- 
re zostały umieszczone na |ednej 
płytce o wymiarach 26 X 39 mm. 

Kamera posiada ponad 500 tys. 
fotoelementów, co zapewnia do- 
brą jakość emitowanych obra- 


Wszystkim naszym Czytelnikom, przyszłym inżynie- 
rom, wynalazcom, konstruktorom dziękujemy za świą- 
teczne i noworoczne życzenia 

redakcja 
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JAM 

MICHAŁ 

lilAHAY 

eilISHl’1: PKAWA ELEKTROLIZY 


W roku 1811 Michał Faraday, w przy- 
szłości jeden z największych fizyków i au- 
tor wielu doniosłych odkryć naukowych, 
był młodym, nieznanym nikomu termina- 
torem u pewnego londyńskiego introliga- 
tora. Nie był jednak tylko zwykłym ucz- 
niem. Podczas gdy jego kolegów nie inte- 
resowała treść oprawianych przezeń ksią- 
żek, młody Faraday pilnie wyszukiwał to- 
my o tematyce związanej z naukami przy- 
rodniczymi, a przede wszystkim z fizyką i 
z chemią. Wykorzystując każdą wolną 
chwilę czytał naukowe książki od deski do 
deski, sporządzał z nich obszerne notatki, 
a ponadto przeprowadzał liczne do- 
świadczenia. Mimo ograniczonych możli- 
wości finansowych, kupował za zaoszczę- 
dzone pieniądze niezbędne materiały, a 
przyrządy budował sam w pomysłowy 



sposób z będących akurat pod ręka 
przedmiotów. Na przykład pierwszą w 
swoim życiu maszynę elektrostatyczną wy- 
konał z fiolki szklanej. 

We wspomnianym 1811 roku dwu- 
dziestoletni wówczas Faraday dowiedział 
się o odkryciach włoskich uczonych, Gal- 
waniego i Volty, którzy zbudowali ogniwo 
elektryczne, służące jako źródło prądu 
elektrycznego. Młody entuzjasta postano- 
wił niezwłocznie własnoręcznie zbudować 
podobną baterię ogniw. W sklepie che- 
micznym kupił cienkie płytki cynkowe 
i wyciął z nich siedem niewielkich 
krążków. Następnie każdy przykrył mie- 
dzianą monetą półpensową. W wodnym 
roztworze chlorku sodu, czyli po prostu w 
roztworze soli kuchennej, Faraday maczał 
kawałki papieru i przekładając nimi kolej- 
ne warstwy ułożył stos z przygotowanych 
uprzednio par cynkowych i miedzianych 
krążków. 

W ten sposób powstała maleńka bate- 
ria elektryczna, gotowa do doświadczeń. 
Zaraz też jej twórca przystąpił do bada- 
nia własności nowego źródła prądu. 
Przyszło mu na myśl, że ową baterię moż- 
na podłączyć do naczynia wypełnionego 
wodnym roztworem siarczanu magnezu. 
Do połączenia stosu z roztworem użył 
dwóch kawałków drutu, które, zanurzone 
w roztworze, wkrótce pokryły się pęche-. 
rzykami gazów. Faraday nie miał żadnych 
wątpliwości — w naczyniu przebiegała 
jakaś reakcja chemiczna. Początkowo 
klarowny roztwór po około dwóch godzi- 
nach zmętniał. Biegły w chemii ekspery- 
mentator bez trudu zorientował się w 
przyczynie tego zjawiska. Najwidoczniej 
pod wpływem prądu elektrycznego płyną- 
cego z maleńkiej bateryjki zawarty w 
roztworze siarczan magnezu uległ roz- 

13 


kładowi. Powstały przy tym tlenek mag- 
nezu, tak zawana magnezja, majqcy nor- 
malnie postać białego proszku, spowodo- 
wał zmętnienie roztworu. 

Jakkolwiek Faraday potrafił wytłuma- 
czyć przyczyny i przebieg zaobserwowa- 
nego przez siebie zjawiska, był bardzo 
zaskoczony faktem, że prqd elektryczny i 
to do tego czerpany z tak niewielkiej ba- 
teryjki, zdolny jest wywołać reakcję che- 
micznq. Trudno się dziwić. Nikt wcześniej 
nie zwrócił uwagi na istnienie tego zja- 
wiska. 

Odkrywcę praw elektrolizy czyli reakcji 
rozkładu chemicznego substancji na sku- 
tek przepływu prqdu elektrycznego został 
właśnie Faraday. Nastqpiło to jednak w 
wiele lat po wykonaniu opisanego po- 
wyżej doświadczenia. 

Pod koniec 1812 roku Faraday dowie- 
dział się, że w tak zwanym Instytucie Kró- 
lewskim ma wkrótce wygłosić cztery od- 
czyty dla publiczności cieszqcy się wielkq 
sławq znakomity angielski fizyk, sir Hum- 
phry Davy. 


Dla młodego entuzjasty było to wyda- 
rzenie wielkiej wagi. Dostał się na te od- 
czyty dzięki pomocy jednego z klientów 
jego pracodawcy. Podczas prelekcji 
Davy nie miał chyba pilniejszego 
słuchacza niż Faraday, który uważnie 
notował przebieg wykładów. Następnie 
zaś notatki te starannie przepisał, uzu- 
pełnił rysunkami, zaopatrzył w stronę ty- 
tułowq i w dedykację. Jako terminator u 
introligatora nie miał najmniejszych trud- 
ności z ozdobnym oprawieniem rękopisu, 
który wraz z wyrażajqcym szacunek listem 
przesłał na ręce Davego. 

Trudno dziś ustalić, czy list zawierał 
prośbę o zatrudnienie na stanowisku la- 
boranta Instytutu Królewskiego, jak twier- 
dzę niektórzy, czy też nie. Jedno jest pew- 
ne. Wiosnę, 1814 roku, dzięki protekcji 
Davyego, ówczesnego dyrektora Instytutu, 
Michał Faraday został pomocnikiem w 
laboratorium z prawem zamieszkiwania w 
dwóch pokoikach na poddaszu i z wyna- 
grodzeniem tygodniowym w wysokości 25 
szylingów. 
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Od tego momentu datuje się rozwój 
kariery naukowej Faradaya, który mimo 
wielu trudności, gorzkich upokorzeń czy- 
nił stałe postępy, z czasem zostając 
współpracownikiem, a potem następcą 
Davyego. Zajmował się badaniem bardzo 
wielu zjawisk. Elektrolizę, o której wspo- 
minaliśmy, Faraday zbadał dokładnie, wy- 
krywając dwa prawa rządzące jej przebie- 
giem. Pierwsze z tych praw głosi, że dla 
danego roztworu ilość wydzielonych na 
elektrodach substancji jest wprost pro- 
porcjonalna do natężenia przepływające- 
go przez roztwór prądu oraz do czasu 
trwania reakcji. Dla wyjaśnienia drugiego 
prawa elektrolizy wykorzystamy rysunek 
zestawu, jakim posługiwał się uczo- 
ny. Do każdego z trzech naczyń z roz- 
tworami wodnymi: azotanu srebra, siar- 
czanu miedzi i chlorku glinu uczony wło- 
żył po dwie elektrody i połączył je w sze- 
reg z baterią elektryczną za pomocą ka- 
wałków drutu. Okazało się, że ilości wy- 
dzielonych w poszczególnych naczyniach 
metali, a więc srebra, miedzi i glinu po- 
zostawały dokładnie w takim samym sto- 
sunku, w jakim metale te zużywałyby się 
podczas reakcji chemicznych. Na 108 
gramów srebra przypadało 31,7 grama 
miedzi i 9 gramów glinu. Udało się zmie- 
rzyć ilość elektryczności potrzebną do wy- 
dzielenia wymienionych ilości metali. Ła- 
dunek ten, równy około 96 500 kulombów, 
nazwany został na cześć wielkiego fizyka 
angielskiego stałą Faradaya. Podobnie 



jak wymienione poprzednio roztwory, za- 
chowywały się i inne substancje. Nieza- 
leżnie od rodzaju związku chemicznego 
podlegającego elektrolizie, ilość wydzie- 
lonych na elektrodach metali, czy też ga- 
zów, była ściśle określona. Można było 
obliczyć ją, znając własności chemiczne 
produktów elektrolizy, czas jej trwania 
i zastosowane natężenie prądu. 

Wyniki prac nad elektrolizą ogłosił Fa- 
raday na przełomie lat 1833—1834. Dzi- 
siaj znajomość opublikowanych wówczas 
praw pozwala nam, między innymi, otrzy- 
mywać bardzo czyste postacie pierwia- 
stków i związków chemicznych, umożliwia 
stosowanie różnych metod pokrywania 
części metalowych powłokami ochronny- 
mi lub dekoracyjnymi z innych, bardziej 
odpornych lub elektowniej wyglądających 
metali. Warto pamiętać, że gdyby nie 
opisane odkrycie angielskiego uczonego 
nie było by pięknie lśniących ozdób po- 
krytych chromem czy niklem. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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POŻYTECZNE BĄBELKI 


Wszechstronny rozwój produkcji po- 
chłania wielkie ilości surowców mineral- 
nych. Minerały, czyli mieszaninę różnych 
związków chemicznych nadających się do 
przeróbki na czyste metale i niemetale 
nazywamy rudami lub kruszcami. Więk- 
szość rud wysokiej jakości została już wy- 
eksploatowana i obecnie przemysł korzy- 
sta z surowców, które dawniej uważano 
za nieopłacalne z powodu małej zawar- 
tości składników podstawowych: metali 
— miedzi, cynku, srebra, bizmutu, ołowiu, 
niklu, kobaltu i in., niemetali — siarki, 
grafitu, apatytu, fosforytów, soli potaso- 
wych. Każdy surowiec oprócz składnika 
użytecznego zawiera także pewną, mniej- 
szą lub większą ilość składników obojęt- 
nych, a niejednokrotnie nawet szkodli- 
wych. Prawie zawsze zawiera w sobie zło- 
że czyli skałę płonną, tj. różne krzemiany. 
Wszystkie te zanieczyszczenia muszą być 
usunięte i oddzielone od użytecznego i 
potrzebnego nam metalu lub niemetalu 
przed jego dalszą przeróbką. 

Jedną z metod usuwania tego zbędne- 
go balastu jest metoda flotacji, polega- 
jąca na wzbogacaniu ubogich kopalin 
tzn. na zwiększaniu w nich zawartości 
metalu lub niemetalu. 

Początki flotacji przypadają na lata 
1905 — 1908. Po raz pierwszy metodę tę 
zastosowali w Australii angielscy inżynie- 
rowie. W Polsce technika flotacji została 
wprowadzona w latach 1927 — 1929. 

Wzbogacanie rud tą metodą można 
przyrównać do wydobywania z dna mor- 


skiego wraku okrętu, do którego przycze- 
pia się zbiorniki napełnione wodą, na- 
stępnie wypychaną ze zbiorników sprę- 
żonym powietrzem. Zbiorniki wypełnia- 
ją się powietrzem i podrywając okręt 
z dna wydobywają go na powierzchnię 
morza. 

Przy flotacji drobno zmieloną rudę me- 
taliczną zawierającą złoże zanieczyszcza- 
jące, umieszczamy na dnie zbiornika z 
wodą. Zadaniem maleńkich pęcherzyków 
wytwarzanych za pomocą wdmuchiwane- 
go powietrza przez gęsto rozmieszczone 
otworki w dnie zbiornika jest wydobycie, 
oddzielenie od zanieczyszczeń rudy meta- 
licznej i uniesienie jej na powierzchnię 
wody. Rola pęcherzyków — bąbelków jest 
tak duża, iż można o nich powiedzieć, że 
są głównymi aktorami w tej metodzie. 



^ HIEHAT e USZC2QN£ 

Należy jednak wytworzyć im takie warun- 
ki, aby przyczepiały się tylko do cząste- 
czek rudy, omijając zanieczyszczające 
cząsteczki złoża. 

Aby lepiej zrozumieć sam proces flo- 
tacji, proponujemy zabawę z kulkami ze 
sztucznego tworzywa. Gotowe kulki (4 — 
10 sztuk) można wyjąć ze zużytych opako- 
wań po dezodorantach. Kuleczki możemy 
wykonać także sami z kawałka pręta z 
tworzywa sztucznego, którego ciężar wła- 
ściwy jest trochę większy od ciężaru wo- 
dy. Może to być polistyren, etylostyren czy 
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pleksi. Pręt z takiego tworzywa należy po- 
ciqć na małe odcinki. Im cieńszy pręt, 
tym mniejszy odcinek. Do zabawy najbar- 
dziej dogodny jest pręt o przekroju 
10 mm, podzielony na 1 cm odcinki. Go- 
towe odcinki pręta modelujemy drobno- 
ziarnistym papierem ściernym na kształt 
kulek. Następnie polerujemy kulki kawał- 
kiem filcu. Jeszcze przygotujemy przezro- 
czyste naczynie — może być szklanka, 
zlewka, butelka w kształcie cylindra oraz 
pastylki emskie lub vichy, które można 
kupić w każdej aptece i przystępujemy do 
zabawy. 

Do szklanego naczynia wkładamy 4 
pastylki oraz kulki, uprzednio starannie 
odtłuszczone. Po napełnieniu naczynia 
wodą zauważymy, że mimo burzenia się 
wody (reakcja rozpuszczania się w wodzie 
pastylek vichy czy emskich) nasze kulki 
pozostają na dnie naczynia. A więc wi- 
dać wyraźnie, że „aktorom” naszym nie 
wytworzyliśmy odpowiedniej scenerii. Wy- 
lewamy wodę z naczynia, kulki opłukuje- 
my czystą wodą i osuszamy szmatką. Te- 
raz część osuszonych kulek wkładamy do 
naczynia, pozostałe natłuszczamy cieniut- 
ko oliwą i również wkładamy z powrotem. 
Dodajemy pastylki emskie lub vichy i na- 
czynie napełniamy wodą. Teraz zaobser- 
wujemy pokrywanie się natłuszczonych 
kulek małymi pęcherzykami — bąbelka- 
mi dwutlenku węgla i wypływanie ich na 
powierzchnię wody. Kulki nienatłuszczo- 
ne pozostają jak poprzednio, na dnie. 

Doświadczenie ilustrujące zjawisko flo- 
tacji może być bardziej efektowne, jeżeli 
wykorzystamy pompkę tłoczącą, tzw. 
„brzęczykową”, za pomocą której natle- 
niamy wodę w akwarium i trochę miałkie- 
go czystego piasku. Jedną stronę gumo- 
wego wężyka z założoną na nim kostką 
porowatą ze spiekanego szkła (jak w ak- 
warium) kładziemy na dnie cylindryczne- 
go naczynia, drugą zaś stronę łączymy z 
pompką tłoczącą. Kostkę przysypujemy 
piaskiem wymieszanym z natłuszczonymi 
kulkami. Napełniamy naczynie wodą. 
wlewając ją po ściankach. Z chwilą włą- 
czenia pompki, z dna naczynia unosić się 
zaczną duże ilości powietrznych bąbel- 
ków. Wtedy zaobserwujemy efektowne 
zjawisko unoszenia kulek na powierzch- 
nię wody przez przyczepione do nich pę- 



cherzyki powietrza. Kulki możemy z po- 
wierzchni wody zgarnąć jak we flotowni- 
ku wzbogaconą rudę. Gdybyśmy do wody 
dodali jeszcze trochę mydła, wówczas na 
powierzchni utworzyłaby się piana, stwa- 
rzając wrażenie, że obserwujemy procesy 
zachodzące w urządzeniu flotacyjnym. 

Warto pamiętać, że nazwa flotacja po- 
chodzi z języka angielskiego „flotation” 
(czytaj: flotejszyn), co oznacza unoszenie 
się, pływanie. 

W metodzie flotacji najważniejsze jest 
takie dobranie składników cieczy, aby 
zwilżały one tylko zanieczyszczające złoże, 
które opadać będzie na dno. Pęcherzyki 
powietrza, przyczepiając się do cząste- 
czek właściwej rudy wyniosą ją na po- 
wierzchnię, gdzie zostaną zatrzymane 
przez wytworzoną pianę. Po oddzieleniu 
piany otrzymuje się rudę wzbogaconą w 
podstawowy składnik — siarczek lub tle- 
nek metalu. Ruda ta w postaci drobnego 
proszku mieszana jest z organicznym le- 
piszczem, prasowana w kostki lub granu- 
lowana i przesyłana do dalszej przeróbki 
metalurgicznej. Właściwości niektórych 
ciał przyciągania do siebie pod wodą pę- 
cherzyków gazowych i wydostawania się 
wraz z nimi na powierzchnię stały się w 
ostatnich latach podstawą wielkiego 
przemysłu metalurgicznego. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
KRYSTYNA PRZEZDZ1ECKA 



Ponieważ wśród naszych czytelników nie słab- 
nie zainteresowanie gokartami, dzisiaj na prośbę 
Tadeusza Wożniaka z Bydgoszczy, Krzysztofa Bi- 
nowskiego z Gdańska i Andrzeja Konarzewskiego 
z Warszawy parę słów o karierze tych małych 
pojazdów. 


Podczas II wojny światowej amerykańscy lotni- 
cy budowali proste w konstrukcji pojazdy z sil- 
niczkami, na których w wolnych chwilach poru- 
szali się po pasach startowych. 

W 1956 roku, Art Ingels, Amerykanin, zbudował 
dla swojego syna pojazd składający się z ramy 
na czterech małych kółkach i z silnika motocyklo- 
wego. Nazwany gokartem wzbudzi! od razu 
ogromne zainteresowanie, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży. W 1957 roku powstał Kartingowy Klub 
Ameryki o „ , ok piini.j pop„„ An„li ą k<,„ 
zawitały do Europy. 

W Polsce pierwsze zawody odbyły się w 1960 
roku. Natomiast w 1975 roku po raz pierwszy 
w naszym kraju na torze w Koźlu rozegrana zo- 
stanie jedna z eliminacji do mistrzostw Europy. 
Dysponujemy już czterema specjalnymi torami 
kartingowymi. ale wyścigi można także rozgrywać 
na prowizorycznych torach, co jest dodatkowym 
atutem, poza minimalnym zużyciem paliwa, ni- 
skimi kosztami eksploatacji i bezpieczeństwem 
jazdy, tego małego pojazdu. 


Zapalony miłośnik motoryzacji, Adam Trzaska 
z Koszalina prosi o podanie szczegółów technicz- 
nych nowych modeli motocykli GIL, KOBUZ, LE- 
LEK i DUDEK ze świdnickiej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego. 

Motocykl GIL stanowi nieco udoskonaloną wer- 
sję znanego WSK 125-M06. Posiada silnik o po- 
jemności 125 cm 3 i trzybiegową skrzynię, moc 
Z.5^KM, ciężar 99^kg,^ maksymalna szybkość 80 

Pojemność silnika KOBUZA wynosi 175 cm', 
moc 14 KM przy 6000 obr./min., zużycie paliwa 
3,8 I na 100 km. Skrzynia czteroprzekladniowa, 
maksymalna szybkość 105 km/godz. Zastosowano 
także kierunkowskazy, obudowany łańcuch, dźwig- 

Motocykl LELEK niewiele różni się od GILA. 
Posiada sportowy widelec przedni, szeroką kie- 
rownicę i poprowadzony górą układ wydechowy. 
Cena 10 500 zł. 

Natomiast DUDEK swoją sylwetką przypomina 
obecnie modne ..choppery" — ma wysoką kie- 
rownicę, kierunkowskazy, dwa lusterka wsteczne. 
Tylna część dzielonej kanapy wysuwa się z rurko- 
wej konstrukcji i daje się przekształcić w oparcie 
jednoosobowego fotela. Waży 115 kg, maksymal- 
na szybkość 105 km/godz. Cena 17 800 zł. 
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AUTOMATYCZNY NADAJNIK 


Do wykonania automatycznego nadaj- 
nika alfabetu Morse’a potrzebne nam bę- 
dą następujące materiały: deseczka o 
długości około 35 cm i o szerokości 
7,5 cm. cienka blaszka, klisza fotograficz- 
na, listewki modelarskie o przekroju 


2X4 mm, małe gwoździki, przewody elek- 
tryczne, bateria i żaróweczka oraz klej 
uniwersalny. 

Całe urządzenie to po prostu umiesz- 
czona na deseczce cienka blaszka z od- 
powiednio umocowanymi powycinanymi 
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paskami kliszy fotograficznej, odpowia- 
dającymi poszczególnym znakom alfabe- 
tu. po której przesuwa się ruchomy styk w 
postaci „patyczka". 

Ruch drucianego zakończenia patyczka 
wzdłuż całej szczeliny powoduje wysyła- 
nie odpowiednich impulsów długich 
i krótkich, właściwych dla danego znaku 
napisanego na deseczce. Przy pulpicie 
nadawczym możemy zainstalować brzę- 
czyk lub lampkę kontrolną. Od nadajnika 
poprowadzimy przewody do bliźniaczego 
urządzenia, za pomocą którego będzie 
można odbierać sygnały lub nadawać 
tekst. Odbiór tekstu nastąpi poprzez 
lampkę lub brzęczyk. Tę zasadę wyjaśnia 
schemat. 

Szczegółowe omówienie elementów 
urządzenia nadajnika podaję niżej. Wy- 
mienione wielkości możecie oczywiście 
zmienić w zależności od możliwości i od 
potrzeb, ale trzymając się zasady tutaj 
przyjętej. 


Pulpit 

Do deseczki przybijemy cienką blasz- 
kę o szerokości 62 mm i o długości około 
25 cm, mocując jednocześnie z lewej 
strony na górze przewód, który połączymy 
z lampką kontrolną. Całą powierzchnię 
blaszki podzielimy kreskami na pionowe 
paski szerokości 6 mm. Każdy z pasków 
odpowiada literze — znakowi alfabetu. 
Tej samej szerokości paski wytniemy z kli- 
szy fotograficznej i przykleimy. Paski te 
powinny przypominać nieco wyszczerbio- 
ny grzebień. Przerwy wycięte w pasku bę- 
dą odsłaniały blaszkę, miejsca nie wycię- 
te — zasłaniały ją. Wielkości wycięć do- 
brane przeze mnie wynoszą odpowied- 
nio: dla kreski 10 mm, dla kropki 2 mm, 
dla przerwy między nimi 3 mm. Po przy- 
klejeniu wszystkich powycinanych pasków 
przybijemy listewki o długości 6,5 cm, któ- 
re utworzą szczeliny szerokości 2 mm. 
Każda szczelina odpowiadać będzie jed- 
nemu znakowi. Znaki te oznaczymy wła- 
ściwymi literami i cyframi napisanymi po- 
wyżej szczelin, na kartonikach przyklejo- 
nych do deseczki. Z prawej strony przy- 
mocujemy baterię wraz ze stykami z ka 
wałków blaszek. Do styku bliższego dol- 
nej krawędzi doprowadzimy przewód dłu- 
gości około 35 cm, który połączymy z ru- 


chomym stykiem „patyczkiem”, drugi bę- 
dzie dotykał przewodu z żaróweczką 
kontrolną, również spełniającą rolę od- 
biornika. Od żaróweczki poprowadzimy 
przewody do adresata, bliźniaczego 
urządzenia umieszczonego u kolegi. (Czy 
zauważyliście, że Wasza żaróweczka po- 
łączona jest z żaróweczką koleąi równo- 
legle?). 

Ruchomy styk — patyczek wykonamy z 
kawałka drewienka w kształcie ołówka 
zakończonego wbitym sprężystym druci- 
kiem. Drucik połączymy przewodem dłu- 
gości 35 cm z baterią. 

Po wykonaniu całości sprawdzimy dzia- 
łanie urządzenia. 

A teraz drugi sposób wykonania pulpi- 
tu. Polega on na wycięciu pasków 
z blaszki — negatywów tych z kliszy foto- 
graficznej. Blaszki przybijemy lub przyklei- 
my do deseczki w takim samym układzie, 
jak omawiane poprzednio. Przed przybi- 
ciem listewek delikatnie, punktowo przy- 
lutujemy stykające się blaszki. W tym roz- 
wiązaniu istnieje możliwość wypełnienia 
przerw między wycięciami blaszek kawał- 
kami kartonu lub kliszy. Korzyść będzie 
duża, gdyż unikniemy przeskakiwania 
drucianego końca „patyczka". Wpłynie 
to na polepszenie jakości nadawania. 
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Pozwólcie, że się Wam przedstawię. 
Jestem Machefi. Ma-che-fi. Witam Was 
moi Drodzy. Pytacie skqd to dziwaczne 
nazwisko? To jasne. Składa się ono po 
prostu z dwóch pierwszych liter podsta- 
wowych w technice nauk: matematyki, 
chemii, fizyki... 

Znajomość ich — wyznam — pomogła 
mi niejednokrotnie rozwiązać wiele, po- 
zornie niezwykle tajemniczych wydarzeń, 
na jakie natrafiłem na swej pełnej przy- 
gód drodze. 

Kim właściwie jestem? Może detekty- 
wem, który chce opowiedzieć Wam swoje 
niezwykłe przygody, może iluzjonistq, 
czarnoksiężnikiem gotowym wyjawić ta- 
jemnice magicznych sztuk, a może Wa- 
szym kolegą, rówieśnikiem rozmiłowanym 
w naukach ścisłych i za ich pomocą roz- 
wiązującym tajemnicze zjawiska. Zgad- 
nijcie sami. Dodam tylko, że jestem nie- 
widzialny, ale moją obecność odczuwają 
wszyscy na każdym kroku. Pomagam lu- 
dziom kryjąc się w ich myślach, tak jak 
matematyka, chemia i fizyka kryje się za 
wszystkimi zjawiskami we wszechświecie. 

Bardzo bym się cieszył, gdyby moje 
przygody i doświadczenia zainteresowały 
Was. Byłoby to może także z pożytkiem 
ze względu na wyjaśnienie Wam przy 
okazji pewnych, nie zawsze być może 
zrozumiałych czy dostrzeganych zjawisk 
fizycznych, zagadnień chemicznych, czy 
problemów matematycznych. Będę czekał 
na listy i opinie od Was, które redakcja 
— postanawiając opisywać moje przy- 
gody — zechce niewątpliwie mi przeka- 
zać. 

A teraz, ponieważ wrodzona skromność 
nie pozwala mi słuchać opowiadań 
o moich sukcesach, usuwam się w cień, 
a raczej sam staję się cieniem... 



Głośne prychania zużytego silnika 
i gdakanie więzionego w klatkach ptac- 
twa obwieściły zbliżanie się do wzniesie- 
nia drogi rozklekotanej ciężarówki wio- 
zącej drób. Już u podnóża góry widocz- 
nym się stało, że leciwy wehikuł nie po- 
kona przeszkody. 

Jakoż, po przejechaniu kilkunastu me- 
trów wzniesienia pojazd stanął i począł 
powoli cofać się, stanął ponownie jakby 
szykując się do drugiej próby, znów ru- 
szył, lecz po chwili kaszlnął głośniej, 
umikł i znieruchomiał. 

Drzwi kabiny otworzyły się jednocześ- 
nie z obu stron wypuszczając grubego 
kierowcę i jego rudowłosego pomocnika. 
Po wymianie kilku, nie nadających się do 
powtórzenia wypowiedzi, obaj z rezygna- 
cją usiedli w przydrożnym rowie. 

— To wszystko przez nich — odezwał 
się kierowca pogroziwszy pięścią w prze- 
strzeń — mówiłem w kierownictwie, że 
najwyższa pora na generalny remont 
tego grata i teraz co... silnik bez kom- 
presji, mocy żadnej nie ma i tylko konia 
zaprzęgać. 

— A nie dałoby się jeszcze raz, rozpę- 
dem...? — zapytał niepewnie rudy. 

— Rozpędem... — powtórzył ze złością 
kierowca — próbowaliśmy już rozpędem, 
i co?,.. Tyle samo warta ta twoja rada 
ile — też twoja, jeno przedwczorajsza — 
propozycja nabycia w aptece 10 deka 
kompresji. 

— Zebrało ci się na żarty — odparł 
rudy — a tu trzeba naprawdę coś wymy- 
ślić. 



Cześć! 


— No to leć do wsi po konie z po- 
stronkami, to najlepsza rada. 

— Każ swojemu rudzielcowi — ozwał 
się nagle nad uchem grubego jakiś głos 
— wejść pomiędzy klatki i walić po nich 
kijem, jeno tak, aby narobić jak najwię- 
cej hałasu i jak najmniej szkody. 

— Ktoś ty? — zapytał z niepokojem 
kierowca unosząc z pewnym trudem swój 
gruby tors. A nie widząc nikogo koło sie- 
bie krom uśmiechniętego głupkowato 
pomocnika, pomyślał: 

— Pewnie Ignac — spojrzał podejrz- 
liwie na rudzielca — zaczyna swoje wy- 
głupy brzuchomówcze. 



— To nie Ignac — zadźwięczał mu 
znów przy samym uchu ów głos — to ja, 
Machefi, zrób jak ci radzę, to najprost- 
szy sposób na pokonanie tej góry. 

— Jaki Machefi — spytał sam siebie 
w myśli — to jednak chyba rudy popisuje 
się swoim brzuchomówstwem. 

Gruby znów niechętnie spojrzał na 
Ignaca. 

— Bierz kij i wchodź między klatki — 
wrzasnął, dziwiąc się samemu sobie, że 
słucha jakichś wewnętrznych głosów — 
rozumiesz? 


— Nie... 

— Ja też nie rozumiem, ale rób co 
każę. I wal po klatkach, lecz tak abyś ich 
do cna nie rozbił. 

Wskoczył do szoferki, a gdy usłyszał 
walenie i głośne piski przerażonego ptac- 
twa włączył silnik i ruszył. Sarnochód po- 
woli, ale równo ciągnął pod górę przy 
akompaniamencie bicia skrzydeł i wo- 
jowniczych okrzyków rudzielca, którego 
ogarnął bojowy animusz. Podjechali 
szczęśliwie. Gruby zatrzymał wóz. 

— Dość — zawołał — wyłaź i mów za- 
raz jakim sposobem podjechaliśmy! 

— Nie wiem — wymamrotał niepew- 
nie Ignac. 

— A ja wiem! — z triumfem obwieścił 
kierowca. — Gdy waliłeś po klatkach to 
co się działo z ptakami? 

— Machały skrzydłami podfruwając... 

— Otóż właśnie, podfruwały, a jest 
ich tam 240 sztuk, czyli łącznie ważą pra- 
wie pół tony. A fruwając nie obciążały 
samochodu, rozumiesz teraz? 

— Tak..., ale sam to wymyśliłeś? 

Gruby zawahał się. 

— No, trochę mi tam w głowie fizyki 
i matematyki ze szkoły zostało — stwier- 
dził w końcu skromnie — wążne, ażeby 
zawsze umieć wykorzystać te wiadomości 
w praktyce. 

☆ & # 

Jeszcze ja, Machefi, dodam słowo od 
siebie. Cieszy mnie końcowy wniosek 
Grubego. Nauka nie powinna być, jak 
to się mówi „sztuką dla sztuki", lecz po- 
winna dać się wykorzystywać do prak- 
tycznych celów. I to dla ułatwienia, a nie 
dla utrudnienia człowiekowi życia. Ale 
już znikam, bo czuję, że zaczynam za bar- 
dzo filozofować i nudzić. 


Nagrody — 5 zestawów narzędzi — za prawidło- 
we rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 
10/74 wylosowali koledzy: Andrzej Mrozik, Ruda 
Śląska; Tomasz Rynkowski, Choczewo; Marek So- 
koluk, Jarosław; Jerzy Surma, Wrocław; Marek 
Zabłocki, Iława. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1 - e, 2 - b, 3 • c, 4 - a, 5 - d. 
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szukamy 

przyjacidł 


KOPOJ1EB BAJIEPHit 
15 .'ieT 

184415 MypsiaHCKaH oG.iaciL 
ropoa 3ano.iHpHU/i 
yaima JKaanoBa 2 kb. 41 


JIHKHHIIEBA TATŁSHA 

15 ieT 

CCCP 432046 

ropo;; y.ibiinoacK 

yaima 40 aer OKisópa 13 kb. 17 


MOCKB11HA MPłlHA 

15 ner 

CCCP 690012 

rop oj BJlaaHBOCTOK 

y.mua Haa«6an3ae tom 20 kb. 10 


JIHXAHEBA rAJIHHA 
CCCP 427600 

yaima "lencmtaa 3-a kb. 34 
WHPHKOBA MPHHA 
cccp, Jieminrpaa 
npocneKT CTaien 120 kb. 36 

KOAECHHKOBA TAMAPA 

CCCP .loiieuKan oBaacTb 
ropoa ilpyiKKOBKa 
yauua Jlenmia 28 kb. 66 

BAKyjlllHA rAJIHHA 

CCCP MocKOBCKaa o6aacTb 
141400 ropoa XHMK!i 
IOSnacliiihiii npocneKT 44 kb. 41 

MATPEHKUH CEPFEH 

CCCP y3B. CCP 
ropoa A.raa-ATa 
yaima K. MapKca 20/a kb. 1 

flE/IOBA JIEHA 

CCCP BonrorpaacKaa o6aacrb 
ropoa BoJiJKCKHń 

9 MIIKpOpaltOH aOM 36 KB. 107 


JIAPHU lOPHII 


EBCIOTHHA MAPHHA 


CCCP PaaaHCKaa oCaacrb 

ropoa PawcK 

yaima MeabaaBoacKaa 91 


CCCP — BACCP 450040 
ropoa y<j>a 

yauua ynbanoBbix aoM 33 kb. 34 


Ky3bMHHA TATbHHA 

CCCP MocKOBCKaa oDaacTb 

CTaHima yacabnaa 

yaima 3 HHTepHamionaabuaa 


MAPKEJIOBA rAJIHHA 
CCCP 173901 
ropoa HoBropoa 
n/o KpeneBimbi aoM 141 kb. 30 
IHEPBAKOB CEPrEH 
CCCP 309530 
BcaropoacKaa oóaacTb 
ropoa CTapuii Ocnaa 
MHKpopaliOH A KOM 25 KB. 7 
rPHUEHKO MPHHA 
CCCP .loneuKaa oónacrn. 

ropoa ManeenKa — 12 
yauua Apywou 3 — i 

BABHKOB AJIEKCAH 3 P 

CCCP KyeTaiiaScKaa o6aacTb 
ropoa Pyanbifr — o 
yaima KoioBCKoro 40 


JKyHHHCKMH TEKA 

14 aer 

cccp — yccp 


IUEBHEHKO BJIA/U1MHP 
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KONKURS 




Walko o ochronę zdrowia człowieka w jego środowisku pracy 
i życia stale zmusza lekarzy i inspektorów bhp do badań kontro- 
lujących czy występujące na pewnych stanowiskach pracy szko- 
dliwe zjawiska nie zagrażają zdrowiu pracowników, jak np. tempe- 
ratura, ciśnienie, hałas, promieniowanie, grawitacja, światło. 

Na rysunkach pokazano różne miejsca pracy, w których wystę- 
pują wymienione zjawiska w wysokim natężeniu. Należy je wza- 
jemnie zestawić. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowa odpowiedzi wezmę udział 
w losowaniu 5 wiertarek. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego (lutowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kon- 
kursowy, wydrukowany wewnątrz odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwią- 
zaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować 
naloty: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", Warszawa 1, skrytka pocztowa 
1004, nr kodu pocztowego 00-ssc, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 





arna 
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Story uczony 'spojrzał na pokazywaną 
mu książkę, uśmiechnął się do studenta 
i rzekł: 

— Tak, oczywiście to ja napisałem. 
O, było to dawno, jeszcze w 1747 roku. 
Zresztą w tytule jest moje nazwisko: 
„Doświadczenia profesora Marggrafa 
nad wydobywaniem cukru z różnych roś- 
lin naszego kraju”. Jeśliś czytał pan mo- 
je dziełko, tedy wiesz, że zachęcony słod- 
kim smakiem niektórych uprawnych ko- 
rzeni próbowałem wydobywać cukier z 
marchwi, z buraków i z brukwi. Białe bu- 
raki okazały się najsłodsze. 

Nieśmiały student odważył się na za- 
bronię głosu. 



— Genialny to był pomysł szukać cu- 
kru w naszych rodzimych roślinach, gdy 
cały świat jeszcze od czasów Aleksandra 
Macedońskiego aż do dnia dzisiejszego, 
słodycz jeno z trzciny indyjskiej, zwanej 
cukrową, czerpie. Ale ja chciałem jeszcze 
o coś zapytać. Wasza Magnificencja 
wspomina w broszurze, iż wydobywanie 
cukru z naszych roślin jest tak łatwe, a 
urządzenia do tego służące tak proste, że 
produkcją cukru dla swoich potrzeb może 
się zająć 'każdy rołnik. Przecież każdy z 
nich sam dla swego domu wyrabia my- 
dło czy odlewa świece. Otóż ciekawi 
mnie, czy istotnie cukier jest wyrabiany 
■po domach według przepisów, które Wa- 
sza Magnificencja podaje. 

Uczony zachmurzył się. 

— Po pierwsze nie nazywaj mn'ie waść 
Magnificencją — nie jestem wszakci rek- 
torem uniwersytetu, któremu taki tytuł 
przynależy, jeno przewodniczącym berliń- 
skiej akademii nauk, a to cale co inne- 
go. Po drugie — nosi wieśniacy nie pod- 
jęli produkcji cukru z buraków. 

— Pomimo, że cukier trzcinowy jest tak 
drogi! — wykrzyknął student. ■— Dwa- 
dzieścia dwa talary za funt! 

— Toteż kupują go tylko bogaci. 
Ubożsi zadowalają się tak zwanym cu- 
krem czarnym, to jest odpadkami pow- 
stałymi -podczas wyrobu cukru białego. 
Twierdzą także, że nasze buraki zawiera- 
ją zbyt mało cukru. Ha, może to i praw- 
da. Być może uda się kiedyś wyhodować 
buraki o większej zawartości słodkiej 
substancji. Co do mnie, jestem zadowo- 
lony i szczęśliwy, że udało mi się zrobić 
nowe odkrycie: iż cukier, taki sam jak w 
trzcinie cukrowej, znajduje się w bura- 
kach i, że wynalazłem sposób otrzymy- 
wania tego cukru. 

Młody student chemii, a był nim Fran- 
ciszek Karol Achard — Niemiec o fran- 
cuskim nazwisku — wracał do domu za- 
myślony. Rozmowa z profesorem utwier- 
dziła go w przekonaniu, że dalsze losy 
produkcji cukru z buraków zależą od wy- 
hodowania buraka znacznie słodszego 
niż ten dzisiejszy. 

# # # 

Achard miał już za sobą dwadzieścia 
lat pracy nad ulepszaniem gatunków bu- 
raków cukrowych, których hodowlę pro- 


wadził aa plantacji pod Berlinem. Ponie- 
waż otrzymane ostatnio okazy wydawa- 
ły mu się już doskonałe, należało przy- 
stąpić do założenia fabryki cukru. Ale na 
to Achardowi już brakowało pieniędzy, a 
bogatym kapitalistom nie spieszyło się do 
udziału w interesie, który uważali za nie- 
pewny. 

Wreszcie Achard wpadł na pomysł, 
którym pochwalił się żonie. 

— Składam prośbę do naszego króla. 
Fryderyk Wilhelm III interesuje się roz- 
wojem przemysłu w naszym kraju. Tylko 
on może m'i pomóc. 

Ta droga okazała się skuteczna. Król, 
mimo że ostrożny i przewidujący, zainte- 
resował się pomysłem, który mógł dać 
jego poddanym tani cukier i kazał po- 
wołać komisję rzeczoznawców pod kie- 
rownictwem znakomitego chemika, Mar- 
cina Klaprotha. Po przeprowadzeniu ba- 
dań komisja zdecydowała, że wyrabianie 
cukru z buraków ma wszelkie widoki na 
powodzenie. Achard jeszcze w tym sa- 
mym roku, 1799 założył cukrownię w Cu- 
nern * na Śląsku. 

# # * 

— Więc mówi pan, że pańska cukrow- 
nia źle prosperuje? To niesłychane! — 
zdumiewał się gość Acharda w Cunern, 
Klaproth. — Przecież cukier z rodzimych 
buraków na pewno da się produkować 
tańszym kosztem niż cukier z przywożonej 
zza mórz trzciny cukrowej, a w dodatku 
nie różni się od niego smakiem I 

— Tak by się zdawało — odrzekł 
smutno Achard — Przyczyn niepowodzeń 
jest jednak kilka. Po pierwsze — nawet 
przy najstaranniejszej hodowli burak cu- 
krowy zawiera względnie niedużą ilość 
cukru w porównaniu z trzciną. Po drugie 
— zające. 

— Zające? — zdumiał się Klaproth. 

— Tak, zające. Nie ma pan pojęcia 
jak upodobały sobie plantacje buraków 
:i jak je niszczą. Myśliwi, którzy jesienią 
wyprawiają się na szaraki, bez chwili na- 
mysłu udają się na pola buraczane. — 
Umilkł na chwilę. — Ale to wszystko by- 
łoby niczym, gdyby nie machinacje im- 
porterów trzciny cukrowej w Hamburgu. 


* dziś Konary 



Przecież ci ludzie poruszają niebo i zie- 
mię, aby przekonać konsumenta, że cu- 
kier z buraków jest szkodliwy dla zdrowia, 
ba, że posiada właściwości trujące! 

— Robię co mogę. Piszę artykuły do 
prasy. Niewiele to pomaga. Ale ostatnio 
zdaje mi się, że importerzy trzciny wpadli 
na jakiś nowy pomysł, bo po raz pierw- 
szy pragną porozumieć się bezpośrednio 
ze mną. Ma tu do mnie przyjechać sam 
prezes ich spółki handlowej. Może coś z 
tego dobrego wyniknie. 

— Ciekawe, co wymyślili — Klaproth 
pokręcił niedowierzająco głową. — 
Niech mi pan koniecznie doniesie, jak 
przebiegła ta rozmowa. 

Ten sam gabinet w następnym tygod- 
niu był świadkiem rozmowy Acharda z 
prezesem spółki. Propozycja prezesa 
wprawiła chemika w osłupienie. 

— Ależ... pan chyba żartuje 1 

— Nie żartuje się na temat pieniędzy 
— uśmiechnął się prezes. Zwłaszcza ta- 
kich pieniędzy! Musi pan przyznać, że na- 
sza oferta jest bardzo pociągająca. 

— Pan to mówi poważnie? 

— Oczywiście. Napisze pan krótki ar- 
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tykuł i wypowie się w nim, że badania ja- 
kości cukru z buraków zawierały pomył- 
kę, którą pan teraz dopiero spostrzegł. 
Oświadczy pan, że taki cukier rzeczywiś- 
cie zawiera składniki szkodliwe dla zdro- 
wia, a w trosce o dobro społeczeństwa 
zamyka swoją fabrykę. My ją odkupimy! 
— uspokoił Acharda. — Tylko już cukru 
w niej nigdy wyrabiać nie będziemy! 

— Jakże ja mogę napisać, że cukier z 
buraków jest szkodliwy, skoro to niepraw- 
da? 

— Może pan, może! Bo w zamian wy- 
płacimy natychmiast gotówką sumę pięć- 
dziesięciu tysięcy talarów! Piękny grosz, 
co? Pewno się pan dziwi, że aż tyle 
chcemy ofiarować. 

— Nigdy nie napiszę takiego oświad- 
czenia. 

— No, możemy podnieść tę sumę, że- 
by uspokoić pańskie sumienie. Sto tysię- 
cy — dobrze? 

Spokojny i nieśmiały zwykle Achard 
spurpurowiał. 

— Żądacie od mnie nieuczciwego po- 
stępowania. Proszę opuścić mój gabi- 
net. 

— Ależ pan zrobił wynalazek, my 
chcemy go kupić. Uczciwie dajemy zaro- 
bić te sto tysięcy! 


— Proszę natychmiast stąd wyjść! — 
krzyknął oburzony Achard. 

Prezes wstał z krzesła. Uśmiech spadł 
z twarzy jak maska, pod którą ukazały 
się wściekłość i gniew. 

• — Pożałuje pan tego! My pana znisz- 
czymy! — syknął. 

# * # 

— Trzeba było wziąć te pieniądze 
i sprzedać fabrykę — mówiła monoton- 
nym głosem pani Achard, nawlekając z 
mozołem nitkę do cerowania. — A teraz 
nie ma ani stu tysięcy, ani fabryki. Tak 
czy inaczej musiałeś zamknąć swoją fa- 
brykę i nic za to nie dostałeś. Budynki 
stoją puste. A my przez twoją dumę cier- 
pimy biedę. 

— Któż mógł przypuszczać, że wojska 
Napoleona przewalą się przez nasz kraj 
i zniszczą wszelki przemysł — szepnął 
Achard. 

— Ubrania się niszczą. Żywność dro- 
żeje z każdym dniem. Jesteśmy bez gro- 
sza a wierzyciele nie dają nam spokoju. 

Spojrzała przez okno i dodała: 

— O, właśnie idą. Rozmawiaj z nimi, 
ja wolę wyjść do ogrodu. 



Trzej panowie, 'którzy witaili sięz Achar- 
dem, kłaniali się grzecznie, uśmiechali 
uprzejmie — zupełnie jak nie wierzycie- 

— No i jak tam, drogi panie Achard? 
Jak zdrowie? 

— Dziękuję — mruknął zdumiony che- 
mik — Jakoś się trzymam. 

— Chcielibyśmy, aby pan był w dob- 
rej formie i jak najszybciej uruchomił 
fabrykę. 

— O tak, i by pan jak najprędzej za- 
jął się plantacjami buraków, które na 
szczęście nie ucierpiały od wojny. 

— Uruchomić fabrykę? — Achard był 
pewny, że się przesłyszał. — Do tego po- 
trzeba dużo pieniędzy. 

— O pieniądze proszę się nie mart- 
wić — roześmiał się jeden z przybyłych. 
Pieniądze dostanie pan od nas w każ- 
dej chwili! 

— Na buraki i na cukrownię. Na ra- 
zie na tę pierwszą, w Cunern. — uzupeł- 
nił drugi. 

— Trzeba zająć się rozszerzeniem 
plantacji. Jeżeli wyrazi pan zgodę, zało- 
żymy spółkę. My damy pieniądze, a pan 
zajmie się zakładaniem curkowni. 

— W Cunern? — spytał nie dowierza- 
jąc swoim uszom chemik. 

— Najpierw tam. Ale i w Berlinie. 

— No i gdzieś w Maklenburgii. 

— I w Prusach. 

— A Hamburg? Stolica importerów 
trzciny curkowej? 

— Przecież oni nas zjedzą! — zdumiał 
się Achard. 

Trzej panowie wybuchnęli śmiechem. 

— Ha, ha. hal Oni już nie istnieją! 
Byli w świetnych humorach. Achard 
nic nie rozumiał. Spostrzegli to wreszcie 
i ochłonęli z wesołości. 

— No, pora wyjaśnić panu całą spra- 
wę. Nie do wszystkich jeszcze dotarł ten 
fakt i nie wszyscy zrozumieli, do czego on 
prowadzi. Otóż cesarz Napoleon, chcąc 
zniszczyć handlową potęgę Anglii, ogło- 
sił blokadę kontynentalną. 

Blokadę kontynentalną? A co to ma 

wspólnego z moją fabryką? 

— Cesarz zablokował porty europej- 
skie. Nie wolno przywozić do nich żad- 
nych towarów spoza naszego kontynentu. 


— A czy wie pan co z tego wyniknie? 
Ani jeden statek z trzciną cukrową nie 
zawinie już do Hamburga, ani do żadne- 
go innego portu w Europie! Już dzisiaj za 
funt cukru trzeba płacić dwieście tala- 
rów! A co będzie, kiedy zapasy się wy- 
czerpią? Ludzie nie potrafią wyrzec się 
cukru ! 

— Nie potrzebują się go wyrzekać — 
rzekł uspokajająco trzeci z panów. Bę- 
dziemy wyrabiać go z naszych buraków.' 
Teraz najważniejszą rzeczą jest zakłada-, 
nie cukrowni. To złoty interes. 



— Cukrownie swoją drogą, ale trze- 
ba też pamiętać o uprawie buraków. Już 
widzę, jak ciągną się one bez końca na 
naszych polach. Buraki, buraki, wszędzie 
buraki... 

Rzeczywistość przewyższyła marzenia 
przemysłowców. Plantacje buraków za- 
częły powstawać nie tylko w Niemczech, 
ale i na gruntach w całej Europie. Obok 
nich wyrastały cukrownie produkujące 
cukier z buraków, które zupełnie wypar- 
ły trzcinę cukrową. 

Tak to cesarz Napoleon przyczynił się 
do rozwoju przemysłu cukierniczego. 

HANNA KORAB 


UWAGA! 

Następny komunikat dotyczący kon- 
kursu „Ochrona środowiska człowie- 
ka" podamy w numerze marcowym. 
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Coraz 

prędzej! 


GAWĘDY 



MOTORYZACYJNE 


Niemal od początku istnienia samochodu usiłowano osiągnąć na nim największą 
szybkość. Już od roku 1898 przeprowadzano próby osiągnięcia maksymalnej szybkości 
w warunkach do tego najbardziej sprzyjających. Pierwsze rekordy zostały ustanowione 
na pojazdach z napędem elektrycznym. 

Później do tych celów zaczęto używać samochodów wyścigowych, wyposażonych w 
silnik spalinowy, chociaż dwukrotnie największą prędkość osiągnięto na samochodach 
parowych. W roku 1902 dokonał tego SerpoHet na samochodzie swojej konstrukcji, 
a w 1906 roku Marnot na samochodzie Stanley. 




Od tego też roku, gdy szybkość zaczęła już przekraczać 200 km/godz., zaczęto bu - 
dować specjalne pojazdy do bicia rekordów. 

Pojazdy te musiały odpowiadać dwóm zasadniczym warunkom. Konieczna była duża 
siła działająca na obwodzie koła i wystarczająca przyczepność bieżnika ogumionego 
koła do nawierzchni jezdni. W poszukiwaniu odpowiedniej nawierzchni o właściwej 
przyczepności wykorzystywano do prób osiągnięcia największej szybkości plaże nad- 
morskie. Piasek bowiem na niektórych plażach -podczas odpływu jest idealnie równy, 
wystarczająco twardy i tak szorstki, że zapewnia bardzo wysoki współczynnik tarcia dla 
bieżnika ogumionego koła, a więc dużą przyczepność. 

W roku 1922 Międzynarodowe Stworzyszenie Automobilklubów Uznanych wydało re- 
gulamin dotyczący bicia absolutnych rekordów prędkości, w myśl którego pojazd ben- 
zynowy z kołami napędzanymi za pomocą silnika przenoszącego napęd na koła (nie 
mógł to być samochód z silnikiem odrzutowym) musiał przejechać ze startu lotnego od - 



cinek o określonej długości w dwóch kierunkach, tam i z -powrotem, aby wyłączyć wpływ 
wiatru. Dopuszczalne nachylenie drogi mogło wynosić 1°. 

Próby bicia rekordów szybkości mają na celu wykazanie wytrzymałości pojazdów, 
a przede wszystkim silnika, kół i ogumienia poddanych chwilowemu, lecz największe- 
mu obciążeniu. 

Budowano coraz bardziej kosztowne specjalne bolidy, wyposażone w wielocylindro- 
we silniki spalinowe, w latach późniejszych w silniki typu lotniczego. Szybkość 63 km 
na godzinę osiągnięta w 1898 r. zwiększyła się do ponad 635 km/godz. w roku 1964. 



A oto niektóre z bardzo licznych rekordów z lat 1896 — 1964. 


Rok 

Kierowca 

Marka 

Model 

Czas 

przebiegu 
1 km 

Szybkość 

średnia 

km/godz. 

1898 

Chasseloup-Laubat 

Jeantaud '} 

elektr. 

57" 

63,157 

1899 

Chasseloup-Laubat 

Jeantaud 


51 "2 


1899 

ienatzy 

Jenatzy ~) 

elektr. 

34" 

105,880 

1902 

Serpollet 

Serpollet ') 

parowy 

29"8 

120,805 

1902 

Vanderbilt 

Mors 

60 HP 

29"4 


1903 

Duray 

Gobron-Brillie 

100 HP 

26"4 


1903 

Oldfield 

Ford •) 

„999” 

24"5 

147,014 

1904 

De Caters 

Mercedes ) 

90 HP 

23" 

156,521 

1904 

Barras 

Darracą ( ') 

100 HP 

21 "4 

168,224 

1905 

Mac Donald 

Napier 

— 

21 "380 

168,381 

1906 

Marriott 

Stanley 


18"4 


1909 

Hemery 

Benz ') 

200 HP 

17"764 

202,648 

1922 

Lee Guinness 

Sunbeam 

— 

16"725 

215,246 



1924 

Thomas 

Delage 

_ 

15"615 

230,548 

1924 

Eldridge 

Fiat Ą 

— 

15"32 

234,987 

1926 

Thomas 

Thomas-Special 



1 3"08 

275,229 

1927 

Campbell M. 

Napier-Campbell 

44 L 888 

12"791 

281,447 

1927 

Segrave 

Sunbeam '■) 

1000 HP 

11 "02 

326,678 

1928 

Keech 

Whlte 

Triplex 

10"778 

334,022 

1929 

Segraye 

Napier Lion lu ) 

— 

9"665 

372,478 

1931 

Campbell M- 

Napier-Campbell 

1300 HP 

9"09 

396,040 

1932 

Campbell M- 

Campbell-Special 



8"90 

404,494 

1933 

Campbell M- 

Campbell-Rolls-Royce 



8"21 

438,490 

1935 

Campbell M- 

Compbell-Special J) ) 



8" 10 

444,444 

1937 

Eyston 

Thunderbolt 1° 

73 L 392 

7" 165 

502,442 

1938 

Eyston 

Thunderbolt 1° 

73 L 391 

; 6"48 

555,655 

1938 

Eyston 

Thunderbolt 1° 

73 L391 

6"2 6 

575,087 



1939 

Cobb 

Railton '-) 

48 L 029 

6"05 

595,041 

1947 

Cobb 

| Railton-Mobil l;i ) 

47 L 885 

5"680 

633,802 

1964 

Campbell D. 

Blue Bird y ') 
Proteus Turbina 


5"666 

635,386 


Tak przez blisko 70 lat trwała walka o pobicie rekordu szybkości samochodu. Coraz 
prędzej! — to było hasło konstruktorów i kierowców. Przyszłość pokaże, czy walka ta jest 
już zakończona, czy osiągnięto maksymalną szybkość pojazdów i czy można je tak udo- 
skonalić, by uzyskiwać jeszcze większą prędkość. 


A. M. R. 





^ c/ £=ku 


Czy zastanawialiście się, jak oblicza się wiek Ziemi? Nieraz czytacie, że złoża węgla 
kamiennego powstały około 350 milionów lat temu, że wiek najstarszych skał jest szaco- 
wany na mniej więcej 4 miliardy i że w okresie ostatniego miliona lat na ziemiach pol- 
skich wystąpiły zlodowacenia. Była to również epoka, w które! żyły mamuty. Obliczenie 
dokładnego wieku Ziemi jest ciekawe i bardzo ważne dla nauki i dla gospodarki. A jak 
to się robi? Zaczniemy może po kolei. 

Określając wiek Ziemi mówimy o wieku względnym i bezwzględnym. Względny wiek 
Ziemi można obliczyć za pomocą dosyć prostej metody. Może dam wam taki przykład: 
jeżeli Piotr urodził się wcześniej niż Joanna, to możemy powiedzieć, ze wobec Joanny 
Piotr jest starszy. Niezależnie od pozycji jaką będzie zajmował — może siedzieć, lezec, 
stać, pływać, a nawet przyglądać się wszystkim z wierzchołka drzewa. Bardzo podobnie 
jest i w geologii. Przez wiele lat tworzą się w Ziemi warstwy skame. Często znajdują 
się w nich skamieniałości — szczątki dawniej rosnących roślin i dawniej żyjących zwie- 
rząt. Jeżeli warstwy skalne leżą poziomo, to jest oczywiste, że skały lezące niżej są 
starsze od skał leżących wyżej. Różne warstwy skalne zawierają szczątki odmiennych 
roślin i zwierząt, przez co zmienia się systematycznie skład skamieniałych zespołów, 
natomiast zmiany zachodzące na różnych i niekiedy bardzo odległych obszarach ma- 
ją podobny charakter. Dzięki tym zmianom ustalono jaka fauna i flora w poziomych 
warstwach skalnych jest starsza, a jaka młodsza, co stanowi podstawę do określenia 
wieku względnego warstw skalnych — podobne zespoły organizmów wskazują na po- 
dobny wiek zawierających je utworów. Od tych ustaleń już tylko krok do wyodrębnie- 
nia tzw. skamieniałości przewodnich dla poszczególnych okresów geologicznych. 

Jak to wygląda w praktyce? Rozpoczynając badania geologiczne na jakimś zupełnie 
nieznanym terenie, poszukuje się skamieniałości, na podstawie których usiłuje się 
określić wiek badanych skał. Jeżeli znajdzie się skałę z trylobitem, wiadomo, ze mamy 



do czynienia ze skałami ery paleozoicznej, bo tylko wtedy żyły trylobity. Szczątki zwę- 
glonych paproci wskazują na okres karboński ery paleozoicznej, a spiralhie zwinięte 
białe amonity to już era mezozoiczna. Jeżeli można dokładnie określić nazwę rodzajo- 
wą i gatunkową zwierzątka lub rośliny, to można też łatwiej umiejscowić ją w czasie 



— zwykle życie takiej skamieniałości przewodniej jest ograniczone szczegółowym po- 
działem geologicznym wieku Ziemi. Bo przecież wiek Ziemi musiał zostać jakoś usyste- 
matyzowany. Znane są wam różne okresy historyczne: starożytność, średniowiecze, 
czasy nowożytne. Postanowiono, że dzieje Ziemi będą zamykały się w dużych jednost- 
kach zwanych erami, z których najstarsza to era archaiczna, potem kolejno: proterozo- 
iczna, paleozoiczna, mezozoiczna i kenozoiczna. Każdą erę dzieli się na okresy obej- 



mujące mniejsze odcinki czasowe, okresy na piętra itd, ale to już jest bardziej skompli- 
kowane i niezbyt łatwe do zapamiętania. 

Wiek bezwzględny skał wyrażony jest w liczbach, które podają w latach czas trwania 
zjawisk geologicznych. Tutaj działalność uczonych polega na badaniu minerałów za- 
wierających pierwiastki promieniotwórcze, które ulegają samorzutnemu rozpadowi wy- 
twarzając końcowe, trwałe produkty. Rozpad odbywa się z określoną prędkością, na 
którą nie mają wpływu ani temperatura, ani ciśnienie, ani zmiany pola magnetycznego 
czy elektrycznego. Jeżeli znamy prędkość rozpadu takiego pierwiastka tzn. ilość końco- 
wego produktu otrzymanego z pewnej ilości pierwiastka promieniotwórczego w okreś- 



lonym czasie, to można ustalić wiek minerału. Prędkość rozpadu pierwiastka promie- 
niotwórczego mierzy się okresem połowicznego rozpadu pierwiastka promieniotwór- 
czego tzn. czasem potrzebnym na rozpad połowy ilości atomów pierwiastka. Okres po- 
łowicznego rozpadu pierwiastków promieniotwórczych jest bardzo różny np. uran — 
238 U 4,5 miliarda lat, tor — 232 Th 19,9 miliarda lat, potas — 40 K 1,3 miliarda lat. 
Najczęściej spotykane metody opierają się na następujących szeregach rozpadowych: 


uran U 
rubid Rb 
potas K 


ołów Pb 
stront Sr 
argon Ar 


Dla określenia wieku utworów geologicznie bardzo młodych, bo nie przekraczają- 
cych 50 000 lot stosuje się metodę opartą na izotopie węgla M C. który występuje 
w drewnie w kościach i w innych utworach pochodzenia organicznego. Po śmierci or- 
aanizmu węgiel K C. którego okres połowicznego rozpadu wynosi 5600 lat samorzutnie 
zmienia się w azot l4 N. Znojąc prędkość rozpadu węgla 14 C i porównując iłosc zacho- 
wonego w resztkach organicznych z ilością normalnie zawartą, można określić, ile cza- 
su upłynęło od śmierci badanego organizmu. . 

Teoretycznie sprowy te wydały się tak bardzo skomplikowane, że postanowiłam zoba- 
czyć lak działa w praktyce „geologiczny zegar". W Instytucie Geologicznym w Warsza- 
wie naukowcy Pracown, Geochronologii wyjaśnili, że już nawet sama nazwa pracowni 
lest związano z pojęciem wieku Ziemi, ponieważ skloda się z greckich wyrazów: ge — 
ziemia i chronos — czos. Tutaj wiek bezwzględny Ziemi oznaczany jest metodą po.a- 
sowo-orgoncwą. Jest to zresztą stosunkowo młodo metoda, bo stosowano dopiero od 
1962 roku. Jak się to odbywa? Do bodań potrzebne są minerały zawierające dużo po- 
tasu Muszą to być minerały występujące dosyć powszechnie i w chwili powstania nie 
powinny posiadać argonu, którego obecność wpływa ujemnie na odczytanie wyników. 
Badania okreilofece skład mineralny próbki skalna) sq bardzo proste. Gdy mon, jest 
już skłod mineralny s'<ały. miele się ją i częsc takiej zmielonej próbki służy do oznacze- 



nia ilości potasu, a część do oznaczenia ilości radiogenicznego orgonu w specjalnej 
aparaturze próżniowej. Znojąc szybkość rozpodu potasu stosunkowo łotwo można we- 
dług ilości argonu określić wiek bezwzględny skały. Pr ° s t e < „ . . 

„Geologiczny zegar” nie uwzględnia pojęna ..minuta lub „godzino . Uczą sięjata, 
nawet miliony lat. Dowiedziono, że najstarszymi mmerołam. Ziemi są uramty ' z Mon.- 
toby (Kanada) i lepidolity z Rodezji. Ich w.e’< określa się na 2 700 milionów lat. nato- 
miast wiek Ziemi na cztery miliardy lot. Obliczono, że ero kenozo.czna, 
również lata w których żyjemy trwa około 70 milionów lat. mezozo.czna “ J^O m.honow 
lat poleozoiczna — 410 milionów lat, a ery przedpaleozoiczne trwoły znacznie dłuze . 
Przypuszcza się. że wiek skał pobranych z Księżyco wynosi o<oło 3 miliardów lat, 
a wiek niektórych meteorytów 4.7 miliarda lat. co doje nam juz trochę donych o wie- 
ku układu planetarnego i o tym, że noszą planeta jest bardzo sędziwa. 


W - 
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I TAJEMNICZY SZYFR 

— Więc twierdzi pan, że naczelny che- 
| mik, profesor Tkacz siedział w chwili na- 
padu, czyli wczoraj wieczorem, właśnie 
przy pańskim biurku? — spytał porucznik 
Marek asystenta Clarka — skąd ta pew- 
ność?..., pracuje tu wielu naukowców 
>• różnych narodowości. 

— Profesor często pracował samotnie 
do późnego wieczora — odparł Clark — 
? tak było i wczoraj. Gdy wychodziłem z 
!; pracowni ostatni, podsunąłem swój tabo- 

ret pod biurko. A teraz proszę spojrzeć, 
taboret jest wysunięty i w dodatku, ażeby 
się nie kiwał, pod jedną z trzech nóg 
podłożono zwitek papieru. Mógł to 
j zrobić tylko profesor, bo oprócz niego 

;i nikt w pracowni nie zostawał po godzi- 

•; nach pracy. 

— Tak, to ciekawe — zauważył po 

I chwili porucznik — bardzo mi przykro, ale 

będę musiał pana zatrzymać do dalsze- 
go przesłuchania jako podejrzanego o 
i udział w napadzie i porwaniu profesora 

Tkacza. 

— Co? jak?... pan chyba żartuje!... 

— Nie, Clark, nie żartuję — odparł 
spokojnie porucznik — nie mam co praw- 
da w tej chwili ostatecznego dowodu 
pańskiej winy, ale sądzę, że taki się znaj- 
dzie. 

Po wyprowadzeniu Clarka Marek obej- 
rzał dokładnie pracownię. Stwierdził, że 
zamek w drzwiach prowadzących do dru- 
giego pomieszczenia, w którym stały dwa 
biurka, był wyłamany. Na jednym z biu- 
rek leżał ołówek, scyzoryk i skrawek pa- 
pieru z wypisanym szeregiem liczb. Oto 
one: 


74 , ^0,Z9 - 92 ,36,39,32-74 
24, 39, 4%, 39, 49, 92 -4, 44 
36, 7,66,73 - 47,48, 49T7 



Liczby napisane były ręką profesora, co 
porucznik stwierdził porównując je z po- 
siadaną próbką charakteru pisma nau- 
kowca. Marek usiadł i wpatrzył się w łań- 
cuszek liczb. Przypuszczał, że Jest to jakiś 
szyfr i że poszczególne słowa oddzielone 
są kreskami. Liczby nie mogły jednak 
oznaczać kolejnych liter alfabetu, bo tych 
jest tylko 33 a tu mamy takie liczby jak 
92 czy 74. Szczególnie zainteresowała go 
ostatnia grupa liczb, ze względu na swą 
kolejność. Przymknął oczy i zaczął inten- 
sywnie myśleć. 

— Ciepło, ciepło — zakłębiła mu się 
w głowie jakaś myśl — Machefi ci to mó- 
wi... Spojrzyj na tablicę Mendeiejewa, no 
spojrzyj prędzej... 



— Co jest ze mną u licha — ocknął 
się porucznik — ciągle jakieś wzory che- 
miczne przychodzą mi na myśl uparcie. 
I skąd w myśli ta dziwna nazwa... Mache- 
fi? Ma — che — fi... matematyka, che- 
mia, fizyka... ach, teraz rozumiem skąd ta 
gonitwa myśli... 

Gdy uniósł oczy znad kartki, jego wzrok 
padł na wiszącą na ścianie wielką tabli- 
cę Mendeiejewa z układem okresowym 
pierwiastków i począł błądzić po symbo- 
lach chemicznych, liczbach i masach ato- 
mowych. Nagle znieruchomiał. Trzy ko- 
li 


lejne liczby atomowe 17, 18, 19 to pier- 
wiastki chlor, argon i potas o symbolach 
Cl, Ar, K, Cl Ar K, Clark... 



— Mam — wrzasnął triumfująco, lecz 
zdraz opanował się i począł spiesznie pi- 
sać symbole pierwiastków pod odpowied- 
nimi liczbami szyfru: 


nikowi oficer śledczy — posłaliśmy po 
niego wóz, powinien tu niedługo być ca- 
ły i zdrowy. W tym napadzie chodziło — 
jak słusznie wywnioskowałeś — o wykra- 
dzenie wyników badań, nad którymi 
Tkacz pracował od lat, a ponieważ nie 
znaleziono wzorów, które profesor zdążył 
ukryć, zanim wyłamano zamek, więc por- 
wano jego samego, aby wydobyć zeń ta- 
jemnicę. Dzięki tobie, Marku, uwolnimy 
go. Ale powiedz, jak wpadłeś na to, że 
Clark... 

— Pomogły mi w tym wiadomości z 
chemii. Wiesz, że zawsze to było moją 
pasją. Ale to później. Zacząłem podej- 
rzewać Clarka od momentu, gdy dla zag- 
matwania śledztwa stwierdził, że profe- 
sor siedział przy jego biurku i to w do- 
datku na kiwającym się taborecie. A 
przecież taboret ma trzy nogil Więc 
Clark skłamał. 

— Co to ma do rzeczy? 

— To, że taboret na trzech nogach 
nigdy nie będzie się kiwał! Nigdy! 

# # # 


U ,4%', 3 9 - 92,36,39,52 -74 
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Wzory ukryte w scyzoryku 
Bena. Bandyta Clark. 

Poruczhik sięgnął po leżący scyzoryk 
i uniósł ostrze, pod które istotnie wciśnię- 
io była kartka papieru. Rozwinął ją. By- 
ła cała usiana wzorami chemicznymi. To 
o te wzory chodziło napastnikom — po- 
myślał — • Dzielny Tkacz, zdążył je ukryć. 

*■ # #■ 

— Clark podczas wstępnego przesłu- 
chania wskazał miejsce uwięzienia por- 
wanego profesora — opowiadał porucz- 


— Tak, nigdy! To ja wam mówię, Ma- 
chefi. Ten sam Machefi. który podsunął 
porucznikowi rozwiązanie... Co, twierdzi- 
cie, że porucznik sam sobie poradził? 
A czy sądzicie, że podołałby nie znając 
chemii? A figa z makiem! W chemii jest 
przecież kawałek mnie.... Ale wy tu mnie 
zagadujecie, a ja zadałem Wam prze- 
cież pytanie: dlaczego stołek na trzech 
nogdch nigdy nie będzie się kiwał? Na- 
wet na nierównej podłodze! Bo trzy pun- 
kty... nie, nie powiem wam, pomyślcie 
sami i porównajcie wynik z rozwiązaniem 
wewnątrz numeru. 


Cześć! 
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LATAJĄCA KABINA 

W USA prowadzone sq próby 
doświadczalne nowego pojazdu 
powietrznego. Pojazd pozbawio- 
ny jest skrzydeł a w ruch wpro- 
wadzany odrzutem gazów spali- 
nowych. 

Zmiany kierunku lotu dokony- 
wane sq poprzez zmiany kqta wy- 
lotu dysz silnikowych. W założe- 
niach projektowych przewiduje 
się następujące dane: 

— nośność 2 osoby 

— maksymalny pułap 1500 m 

— maksymalna prędkość lotu 
120 m/h 

— zasięg 50 km 

— moc silnika około 450 KM 



WENTYLATOR 
ZAMIAST ŚMIGŁA 


Zachodnioniemiecka firma 
opracowała konstrukcję dwu- 
miejscowego samolotu, w którym 
tradycyjne śmigło zastqpiono spe- 
cjalnym wentylatorem o dużej 
średnicy zaopatrzonym w pierś- 
cień okalający. Samolot wyposa- 
żony jest w silnik Wankla o mo- 
cy 114 KM i jego prędkość prze- 
lotowa wynosi około 180 km/h. 

Zastosowanie obudowanego 
wentylatora zwiększyło bezpie- 
czeństwo obsługi naziemnej, dzię- 
ki czemu samolot znajdzie za- 
stosowanie w wielu dziedzinach 
gospodarki. 


RADIO KONTRA BURZE 

W Belgii i RFN instalowane sq 
specjalne radary ostrzegajqce 
operatorów wież kontrolnych o 
formowaniu się burzy. 

Informacje przekazywane przez 
analizatory burzowe umożliwiają 
szybkie podejmowanie decyzji o 
zamknięciu portu lotniczego. 

Pierwsze tego typu urzqdzenie 
zostało zbudowane w Dusseldor- 
fie. 



AZOT ZAMIAST POWIETRZA 


W USA propaguje się napeł- 
nianie opon samochodowych azo- 
tem. Na rynku ukazały się zbior- 
niczki ze sprężonym gazem za- 
stępujące tradycyjne pompki. Za- 
lety stosowania azotu sq nastę- 
pujące: 

— ograniczenie procesu starze- 
nia się gumy o 25% 

— zmniejszenie skłonności do na- 
głych „wystrzałów" sprężone- 
go gazu z opon bezdętko- 



NAJWIĘKSZE LOTNISKO ŚWIATA 


W USA budowane jest naj- 
większe lotnisko świata. Lotnisko 
o powierzchni około 70 km : zlo- 
kalizowane jest w stanie Texas w 
okolicy miasta Dallas. Personel 
lotniska liczący 23 tys. ludzi ob- 
sługiwać będzie ponad 100 tys. 
pasażerów w ciągu doby. 


ZAPORY DLA WENECJI 

Okresowe podnoszenie się po- 
ziomu morzo otaczającego We* 
neeję przyspiesza proces niszcze- 
nia miasta. Włoscy specjaliści za- 
proponowali zbudowanie rucho- 
mych zapór na trzech głównych 
kanałach łączących morze z we- 
wnętrzną siecią kanałów. W cza- 
sie normalnego poziomu morza 
kanały będą otwarte, natomiast w 
przypadku podnoszenia się stanu 
wody kanały zostaną przegrodzo- 
ne wspomnianymi zaporami. Za- 
pory wykonane będą w formie 
elastycznych zbiorników z tkani- 
ny poliestrowo-gumowej. Całko- 
wite napełnienie zbiorników wo- 
dą za pomocą specjalnych pomp 
spowoduje podniesienie się 
wierzchu zapory do takiego po- 
ziomu, że cały kanał zostanie 
przegrodzony. Obliczono, że czas 
przegrodzenia najszerszego ka- 
nału (900 m) nie przekroczy 2 go- 
dzin. 



**SL JŁr 


KABEL BEZ STRAT 

Znana firma Telefunken AEG 
wyprodukowała pierwszy na świę- 
cie kabel pracujący na zasadzie 
wykorzystania zjawiska nadprze- 
wodnictwa. Kabel zdał egzamin 
przy przepływie prądu wysokiego 
napięcia o natężeniu 30 tys. om- 
perów bez żadnych strat. 
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We wszystkich encyklopediach i książkach z za- 
kresu historii sztuki artysta ten nosi nazwisko: 
Michelongelo Buonarroti (lub Buonarotti). W rze- 
czywistości jednak brzmiało ono pierwotnie nieco 
inaczej i było znacznie dłuższe: Michelagniolo di 
Lodoyico di Lionardo di Buonaroto Simoni. U nas 
jest powszechnie znane i stosowane w formie 
skróconej i spolszczonej: Michał Anioł. Czasem z 
dodotkiem nazwiska „Buonarroti". Każdy dobrze 
sią orientuje, o kogo tu chodzi. Wie, że wspom- 
niane nazwisko nosił jeden z najsławniejszych ar- 
tystów włoskiego odrodzenia i jeden z najgenial- 
niejszych twórców kultury i sztuki wszystkich cza- 

Urodził się 6 marca 1475 roku w miejscowości 
Caprese. Od dzieciństwa przejawiał wybitne zdol- 



Michał Anioł i jego dzieło „Mojżesz" 


ności w zakresie sztuk pięknych, szczególnie zaś 
rzeźby. Dzięki nieustającej, pilnej nauce i ogrom- 
nej pracowitości wyrósł na artystę nie mającego 
sobie równych. Podobnie jak wielu innych twór- 
ców epoki odrodzenia, miał wszechstronne zain- 
teresowania i zdolności. Był rzeźbiarzem, mala- 
rzem, architektem, urbanistą i — poetą. Sam jed- 
nak uważał się przede wszystkim za rzeźbiarza, co 
znwsze z naciskiem podkreślał. Za takiego też 
artystę w pierwszym rzędzie był i jest uważany 
przez potomnych. 

Niemal każdy spośród interesujących się, nawet 
tylko ogólnie, kulturą i sztuką potrafi wymienić 
kilka stworzonych przez Michała Anioła sławnych 
dzieł sztuki. Na przykład niezwykle od kilku stu- 
leci popularny gigantyczny, marmurowy posąg, 
przedstawiający biblijnego bohatera Dawida, czy 
też słynne monumentalne freski na sklepieniu jed- 
nej ze ścian kaplicy Sykstyńskiej w Watykanie. 
Nieco bardziej wtajemniczeni w życie i twórczy 
dorobek genialnego artysty wiedzą, że jest on 
również autorem wielu pięknych utworów poetyc- 
kich o miłości i śmierci. 

Jednakże w tym, że Michał Anioł działał także 
w zakresie urbanistyki i architektury — orientuje 
się stosunkowo niewielu. Działał zaś tak, że rów- 
nież w tych dziedzinach stworzył dzieła nie mniej 
mistrzowskie, niż jego monumentalne rzeźby i fre- 
ski. Oto krótkie omówienie owych dzieł. 

W roku 1516 Michał Anioł opracował na zlece- 
nie papieża Leona X projekt fasady kościoła San 
Lorenza we Florencji, wzniesionego w poprzednim 
stuleciu przez pierwszego z twórców architektury 
wczesnego renesansu włoskiego, Filippo Brunel- 
feschiego. Projekt ów nie został jednak nigdy zre- 
alizowany, a wspomnianej fasady nie wykończono 
po dzień dzisiejszy. Zachowały się jedynie jej ry- 
sunki, wykonane przez Buonarrotiego. 

W roku 1520 kardynał Giuliano Medici zlecił 
wielkiemu artyście budowę i architektoniczno- 
-rzeźbicrskie wykończenie grobowej kaplicy rodu 
Medyceuszów w tym samym, szczególnie przez 
florenckich książąt ulubionym kościele. Ukształto- 
wanie i wygląd mauzoleum, to zapowiedź wielkie- 
go architektonicznego talentu jego twórcy. Archi- 
tektura wnętrza kaplicy jest bardzo powściągliwa 
i' subtelna, a przecież prawdziwie monumentalna 
w swoim wyrazie. 

Kwadratowe w planie i przykryte kopułą po- 
mieszczenie o białych ścianach i wyraziście kon- 
trastujących z nimi pilostrach, gzymsach i lukach 
z szarego marmuru — tchnie spokojem, doskona- 
lą harmonią i szlachetnością swych form. Wspa- 
niałymi ozdobami tego wnętrza są słynne rzeź- 
biarskie dzieła Michała Anioła — nagrobki po- 
chowanych tu IcsiążąL 

Również z inicjatywy Giuliano Medici (już jako 
papieża Klemensa VII) Michał Anioł rozpoczął w 
coku 1524 budowę usytuowanej przy florenckim 
kościele San Lorenzo biblioteki. Biblioteka ku czci 
księcia Lorenza Medici (któremu nadano przydo- 
mek „Wspaniały”) nazwana z włoska po łacinie 
Laurenzianą, została przeznaczona do pomiesz- 
czenia bogatych rękopiśmiennych zbiorów medy- 


cejskich. Prace przy wznoszeniu i wykańczaniu 
wnętrz tego obiektu trwały bardzo długo, wiele 
jeszcze lat po opuszczeniu przez Michała Anioła 
w roku 1534 Florencji na stałe. Budowę ukończo- 
no według planów artysty dopiero po roku 1550. 

Zarówno dla twórczości Buonarrotiego, jak i dla 
dalszego rozwoju architektury obiekt ten jest bar- 
dzo ważny. Mistrz odstąpił tu bowiem od utar- 
tych, tradycyjnych już wtedy form renesansu. Szu- 
kając nowego sposobu wypowiadania się w 
sztuce, wkroczył na drogę, która prowadziła ku 
nowemu stylowi w architekturze. Z tego powodu 
Laurenziana godna jest nieco obszerniejszego 
opisu. 

Na główną uwagę zasługuje w niej przede 
wszystkim przedsionek. Jest to wąskie i bardzo wy- 
sokie pomieszczenie, o ścianach podzielonych 


z nimi dotychczas, wysunięte przed ścianę, lecz 
przeciwnie — architekt wcisnął je, jakby z pasją, 
w mur, w wydrążone w nim wąskie nisze. Podob- 
nie stało się z gzymsami, biegnącymi pod I ponad 
owy/ni kolumnami. Nie występują one (jak w bu- 
dowlach antycznych oraz we wzniesionych przez 
innych mistrzów odrodzenia budowlach nowo- 
żytnych) przed lico ściany, ale odwrotnie — na- 
potkawszy w swym przebiegu niszę z kolumnami, 
uskakują za nią w głąb muru. 

Gdy się patrzy na tak ukształtowane ściany 
owego bibliotecznego przedsionka, odnosi się 
dziwne wrażenie. Oto wydaje się, że wspomniane 
elementy architektoniczne są żywymi, silnymi isto- 
tami, walczącymi przeciw jakiejś sile, która prze- 
mocą wtłoczyła je w mur. To niezwykłe odczucie 
skrępowanej energii, ruchu i niepokoju jest do- 



Palac Farnese 


gzymsami na trzy kondygnacje. Prowadzące z te- 
go przedsionka wejście do właściwej sali biblio- 
tecznej znajduje się wysoko — pośrodku drugiej 
kondygnacji (pierwszego piętra). Ściany tej kon- 
dygnacji zostały przez Michała Anioła ukształto- 
wane osobliwie — w formie zespołów wysokich 
i wąskich ślepych okien, nakrytych łukowymi 
zwieńczeniami i przedzielonych parami kolumn. 
Szarobrunatne kamienne obramienia okiennych 
nisz, kolumny, gzymsy i pozostałe elementy wy- 
kończenia przedsionka wyraziście odcinają się od 
białych ścian. 

Rozwiązanie takie przypomina stosowane przez 
florenckich architektów od poprzedniego stulecia 
jakby rysunkowe traktowanie architektury. Poza 
tym jednak wszystko w przedsionku Laurenzlany 
jest inne — nie płaskie, jak to bywało przeważ- 
nie dotychczas, lecz plastyczne, trójwymiarowe 
i niespokojne w wyrazie. A często także, zdawało- 
by się, nielogiczne. 

Bo oto ustawione bardzo blisko siebie podwój- 
no kolumny nie tylko nie zostały, jak to czyniono 


datkowo potęgowane przez formę usytuowanycł 
w przedsionku wielkich schodów. Opadając kr- 
mienną, półkolistą kaskadą spod wysoko umiesz- 
czonego wejścia do sali bibliotecznej ku posadzce 
parteru — ciasno wypełniają prawie cały przed- 
sionek. Tak niezwykłego architektonicznego roz- 
wiązania, zrywającego z dotychczasowym umia- 
rem, spokojem i harmonią renesansu, dotychczas 
jeszcze nie stosowano. Uczynił to Michał Anioł, 
kierując tym dalszy rozwój architektury ku nowe- 
mu stylowi — barokowi. 

W roku 1546 wielki artysta, przebywający wów- 
czas już od szeregu lat w Rzymie, opracował pro- 
jekt dokończenia budowanego w tym mieście pa- 
łacu książąt Farnese. Wznoszenie owej budowli 
rozpoczęto w roku 1514 na polecenie Aleksandro 
Farnese, późniejszego papieża Pawła III. Robo- 
tami kierował znakomity architekt Antonio do 
Sangallo Młodszy. Realizowaną etapami budowę 
pałacu doprowadził on do trzeciej kondygnacji. 
Michał Anioł często oglądał pałac w trakcie jego 
powstawania. Uważał, że ta kamienna budowle 


jest zbyt masywno i ciężka, przypominając po 
trosze fortecę z poprzedniego stulecia. 

Papież poprosił go o wyrażenie na piżmie opi- 
nii o wznoszonej siedzibie rodu Farnese. Michał 
Anioł zaznaczył stosowny rozdział w słynnej roz- 
prawie starożytnego rzymskiego teoretyka archi- 
tektury, Witruwiusza, noszącej tytuł: „O architek- 
turze ksiąg dziesięć” i posłał ją papieżowi. W do- 
łączonej ostrej krytyce pałacu Farnese napisał 
między innymi, że „nie ma w nim żadnego porząd- 
ku, gdyż porządek polega na przyjemnej stosow- 
ności elementów dzieła, branych oddzielnie i w 
całości, z sensem zespolonych". Zarzucił też pała- 
cowi brak należytego rozplanowania, harmonii 
stylu i wygody. Zakończył stwierdzeniem, że ze- 
wnętrzny wygląd pałacu mógłby być ocalony przez 
zaprojektowany z talentem rząd okien najwyższej 
kondygnacji oraz gzyms koronujący budowlę. 

Pod wpływem listu Michała Anioła papież ogło- 
sił konkurs na zaprojektowanie ostatniego piętra 
i ozdobnego gzymsu pałacu. 

W konkursie wzięło udział wielu architektów, a 
wśród nich również Buonarroti. On też konkurs 
wygrał. Według jego projektu zbudowano kruż- 
ganki dziedzińca pałacu, akcentujące główne 
wejście i oś budynku-ioggię pośrodku jego fasady 
na poziomie pierwszego piętra oraz wielki, wspa- 
niały gzyms wieńczący. 

Gzymsowi temu warto poświęcić chwilę uwagi. 
Został wykuty i wyrzeźbiony w kamieniu, zachwy- 
cając swą piękną dekoracją. Ma imponujące wy- 
miary: jego wysokość wynosi aż dwa i pół metra, 
stanowiąc jedną dwunastą wysokości całego pa- 


łacu. I właśnie ten gigantyczny, zdawałoby się, 
gzyms nadał zwalistej, ciężkiej budowli właściwe 
proporcje, przyczynił jej polotu i piękna. Oto pizy- 
kiaa mistrzowskiego wyczucia przez Michała Anio- 
ła skali budowli w całości i skali jej elementów 
— jak sam powiedział — „z sensem zespolonych”. 

Faktem jest, że ocalił pałac Farnese od grożą- 
cej mu przeciętności i szarzyzny. 

W tym samym mniej więcej czasie miejskie wła- 
dze Rzymu zwróciły się do Michała Anioła z za- 
pytaniem, czy nie zechciałby także ocalić wzgórz 
Kapitolu. Kapitol byl bowiem symbolem minionej 
potęgi i świetności Wiecznego Miasta. W staro- 
żytności stanowił siedzibę najwyższych państwo- 
wych i religijnych władz cesarstwa rzymskiego. To 
okryte chwałą centrum antycznego Rzymu było w 
czasie, o którym tu mowa, jedną wielką, opusz- 
czoną i kompletnie zaniedbaną ruiną. Michał 
Anioł, starzec wówczas już przeszło siedemdzie- 
sięcioletni, podjął się realizacji niełatwego zada- 
nia. Wykonał je po mistrzowsku, zyskując sobie z 
kolei sławę genialnego urbanisty. 

O roli stworzonego przezeń planu kapltoliń- 
skiego znakomity polski urbanista, nieżyjący już 
profesor Tadeusz Tołwiński, napisał w swej „Ur- 
banistyce” tak: 

Mieszczanin średniowieczny, wyrosły ze swego 
rynku mocno obudowanego, z narożnymi wylota- 
mi ulic ciasnych i obronnych, przeobraził się na 
tym placu w człowieka czasów nowych. Dumny z 
nowo utworzonego ośrodka zmartwychwstałej sto- 
licy, pewnym wzrokiem ogarnął jej całość i wybie- 
ga ku szerokiemu horyzontowi”. 
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Przełóżmy 
przenośnię 

gólowszy opiz stworzonego 
przez wielkiego artystę 
placu. To jedno z najdo- 
skonalszych i najwspanial- 
szych urbanistycznych roz- 
wiqzań w czasach nowo- 
żytnych nie imponuje by- 
najmniej wielkością. Pła- 
szczyzna placu o kształcie 
trapezu ma długość 68 me- 
trów, a jej szerokość jest 
oczywiście zmienna — od 
40 do 54 metrów. Zarów- 
no zarys, jak i wymiary 
placu nie sq przypadkowe. 

Zostały one wyznaczone 
przez kształt kapitolińskie- 
go wzgórza oraz ruiny ist- 
niejqcych tu wcześniej bu- 
dowli. Michał Anioł bar- 
dzo umiejętnie wykorzystaj 
zarówno terenowe warunki 
wzgórza, jak i pozostałości 
tego, co na nim kiedyś 
wzniesiono. 

Przebudował i odpowied- 
nio uzupełnił obie znaj- 
dujące się tu budowle — pałac Senatorów (zbu- 
dowany na ruinach antycznego Tabularium, czyli 
rzymskiego archiwum państwowego) oraz pałac 
Konserwatorów (wzniesiony w XV wieku na funda- 
mentach wcześniejszej budowli). Wzniósł też nowy 
pałac, kształtując go identycznie jak pałac Kon- 
serwatorów, naprzeciw którego go usytuował. 
Wszystkim tym ograniczającym plac z trzech stron 
budynkom Buonarroti nadał takie same renesan- 
sowe formy architektoniczne. Czwarty bok placu 
pozostał niezabudowany, otwarty na rozległą pa- 
noramę rozciqgajqcych się ku zachodowi dzielnic 
Rzymu. Usytuowany na wzgórzu plac został połą- 
czony z niższym poziomem miasta za pomocą mo- 
numentalnych, tarasowych schodów. U ich szczytu, 
przy wejściu na plac, Michał Anioł ustawił wiel- 
kie antyczne kamienne posqgi, przedstawiajqce 
mitycznych półbogów Kastora i Polluksa. 

Posadzka placu została ozdobiona pięknym ge- 
ometrycznym ornamentem. Tworzy go odcinajqca 
się wyraziście od ciemnego tła bruku kunsztownie 
zarysowana koronkowa siatka z płyt białego mar- 
muru. W centrum tego owalnego w zarysie orna- 
mentu, a zarazem w samym środku placu, wzno- 
si się niezwykle rzadki i cenny zabytek antycznej 
rzeźby rzymskiej — konny posqg cesarza Marka 
Aureliusza. 

W średniowieczu zaciekle niszczono wszelkie 
starożytne posqgi jako „pogańskie”. Spiżowy, on- 
giś pozłocony posqg, którym Michał Anioł tak 
wspaniale ozdobił swój plac, uchował się tylko 
dzięki temu, że przez wszystkie wieki średnie po- 
wszechnie uważano go za pomnik... Konstantyna, 
pierwszego chrześcijańskiego cesarza rzymskiego. 
Użycie przez Buonarrotiego konnego pomnika do 
ozdoby placu miejskiego naśladowano od tego 
czasu niezliczone razy aż po dzień dzisiejszy. 

Utworzony przez Michała Anioła pierwszy no- 
wożytny plac miejski stal się jednym z najpięk- 
niejszych fragmentów Rzymu. Dziś rozpoczynają 


się od niego wszystkie tu- 
rystyczne wędrówki po cen- 
trum Wiecznego Miasta. 
Pałac Senatorów stanowi 
obecnie siedzibę miejskich 
władz Rzymu, w obu zaś 
pozostałych pałacach, peł- 
niących funkcje muzeów, 
mieszczq się bogate zbio- 
ry sztuki starożytnej. 
Największym dziełem ży- 
Michała Anioła była 
budowa bazyliki świętego 
Piotra w Rzymie. Budowę 
tę, rozpoczęta przez Dona- 
ta Bramantego w roku 
1506, a potem prowadzo- 
na kolejno przez Rafaela 
Santiego, Baldassare Pe- 
ruzziego i Antonia da 
Sangallo — Michał Anioł 
podjql w roku 1547, czu- 
wajqc nad niq aż do swej 
śmierci. Czynił to przez lat 
szesnaście bez jakiegokol- 
wiek wynagrodzenia. Pra- 
cował, jak często to pod- 
w Rzymie kreślał, tylko „per la glo- 

ria di Dio” — „na chwa- 
lę Boga". Było to zupełnie niezwykłe w tamtych 
burzliwych i niespokojnych czasach, w których no- 
wszechnie (nawet na papieskim dworze) rzqdzila 
zawiść, zachłanność, chciwość, grabież, a często 
także zbrodnia. Słusznie więc Giorgio Vasari, wiel- 
ki ówczesny historyk sztuki, napisał w jednym ze 
swych dzieł, że „Michelangelo wyzwolił świętego 
Piotra z rqk złodziei i morderców”... 

Przystępując do dalszej budowy największej 
świqtyni chrześcijańskiej, Buonarroti przede wszy- 
stkim wzmocnił wzniesione przez Bramantego 
cztery wielkie filary, które miały dźwigać kopułę. 
Jednakże dopiero w dziesięć lat później gotów był 
majqcy ja bezpośrednio podpierać cylindrycz- 
ny bęben o szesnastu wielkich, okrqgłych oknach, 
doprowadzajqcych światło do wnętrza świątyni. 
Według zaś zamysłu artysty miała to być kopuła, 
która swq wielkościq i pięknościq zaćmiłaby ko- 
pułę starożytnego rzymskiego Panteonu i zbudo- 
wana w poprzednim stuleciu przez Brunelleschie- 
go kopułę katedry florenckiej. 

Po wielu studiach i próbach Michał Anioł taką 
wspaniałą kopułę zaprojektował. Wykonał też jej 
dwa modele — najpierw niewielki gliniany, potem 
zaś duży drewniany, który zachował się do dziś. 
Artysta nigdy jednakże nie zobaczył swej kopuły 
nad bazyliką, zbudowano jq bowiem (z pewnymi 
zmianami) dopiero w latach 1588 — 1590, a więc 
w ćwierć wieku po śmierci mistrza. 

W ciągu owych szesnastu lat kierowania budo- 
wą bazyliki przez Buonarrotiego powstały trzy „ra- 
miona" wznoszonej na planie równoramiennego 
krzyża budowli, jej część centralna wraz ze wspo- 
mnianym już bębnem pod kopułę, dwie mniejsze 
kopuły oraz tzw. Kaplica Gregoriańska. Prócz te- 
go zostały również w tym okresie przeprowadzone 
na szeroką skalę prace wykończeniowe i zdobni- 
cze wewnątrz i zewnątrz świątyni. W latach 1555, 
1557 i 1563 roboty przy budowie bazyliki przery- 
wano na skutek intryg zawistnych przeciwników 



Kopula Bazyliki Sw. Piotra 
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Michała Anioła lub z powodu braku pieniędzy 
na materiały budowlane i opłacanie robotników. 

Dodajmy, ie w ćwierć stulecia po zgonie Mi- 
chała Anioła zakończono budowę bazyliki w 
kształcie przez niego zaprojektowanym. Jednakże 
już po dalszych piętnastu latach uznano, że bazy- 
lika jest zbyt ciasna. Przystąpiono więc do jej 
rozbudowy, której projekty opracował Carlo Mo- 
derna. Ten znacznie przedłużył wschodnie „ra- 
mię" budowli nowym trzynawowym korpusem z 
przedsionkiem i monumentalną fasadą świątyni, 
utrzymaną już w stylu barokowym. 18 listopada 
1626 bazylika świętego Piotra, stanowiąca w prze- 
ważającej mierze dzieło Michała Anioła, została 
poświęcona. Stało się to w 174 lata po rozpoczę- 
ciu jej budowy przez Bramantego. 

Ostatnim dziełem życia genialnego artysty byl 
rzymski kościół Santa Maria degli Angeli. Jego 
budowę rozpoczął bardzo już wówczas sędziwy, 
bo osiemdziesięcioośmioletni Buonarroti w roku 
1563. Zaledwie w trzy lata później kościół był go- 


towy. Stało się to możliwe dzięki jego dość niezwy- 
kłemu usytuowaniu. Oto został on wbudowany we 
fragment olbrzymich antycznych term (łaźni pu- 
blicznych) wzniesionych ongiś przez cesarza Dio- 
klecjana. Michał Anioł wykorzystał przy tym znacz- 
ną część konstrukcji starożytnej budowli. 

Michelangelo Buonarroti był ostatnim wielkim 
twórcą epoki odrodzenia. Równocześnie stał się 
on wybitnym zwiastunem nowej epoki w sztuce. 
Zarówno rzeźję i mala.stwo, jak i architekturę 
skierował na nowe drogi, prowadzące je ku baro- 
kowi. Nie darmo więc geniusz ten zyskał sobie, 
między innymi, także miano „ojca baroku". 

Zmarł 18 lutego 1563 roku w Rzymie. Zgodnie 
z wyrażonym przezeń życzeniem, jego ciało zosta- 
ło Powiezione do Florencji i tu pochowane w 
kościele Santa Croce, słynnym dziś zarówno z za- 
wartych w nim bezcennych skarbów sztuki śred- 
niowiecznej i nowożytnej, jak i z wielu pochowa- 
nych w nim sławnych ludzi, głównie artystów. 

mgr inż. arch. WITOLD SZOIGINIA 
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ODBIORNIK ALFABETU MORSE'A 


W poprzednim numerze pokazałem, w 
jaki sposób można wykonać automatycz- 
ny nadajnik alfabetu Morse'a. Kolej na 
automatyczny odbiornik, notujqcy sygna- 
ły, znacznie doskonalszy od lampki czy 
brzęczyka, o 'których pisałem poprzednio. 

Do wykonania będą nam potrzebne 
następujące materiały: silniczek mode- 
larski (licencyjny, japoński za 40 zł), de- 
seczki, sklejka, listewki, blacha, tektura, 
drut, gwoździe różnej wielkości, cienka 
gumka aptekarska, drut, z którego zrobi- 
my przewody elektryczne, kawałek ołów- 
ka 6B oraz taśma do maszyn liczących 
(można kupić w sklepie z artykułami piś- 
miennymi). 

Podstawę urządzenia stanowi deseczka 
lub sklejka o wymiarach 15 X 20 cm, po- 
dzielona podłużnie na dwie równe częś- 
ci A i B sklejką 1 o wymiarach 14 X 20 
cm, ustawioną pionowo. Przybita jest ona 
do dwóch kawałków deseczki 2 i 3 rów- 
nież ustawionych pionowo (patrz rysu- 
nek). 

W części A podstawy umieszczony jest 
silnik poruszający taśmę i baterie. Silni- 
czek jest przytwierdzony wygiętym, sprę- 
żystym paskiem blachy 4, którego końce 
ściągnięte są dodatkowo gumką. Nad 


silniczkiem przymocowany jest do sklejki 1 
uchwyt koła napędowego. Uchwyty jak 
i większość elementów blaszanych wyko- 
nane są z paska blachy o grubości 
0,5 mm. 

Uchwyt 5 ma wycięcie, w którym obra- 
ca się oś 7 koła napędowego. Drugi ko- 
niec osi osadzony jest w otworze uchwy- 
tu 6 przybitego do klocka 2 w części B 
podstawy. 

W celu łatwego manewrowania osią 
koła napędowego sklejka 1 jest przycię- 
ta aż do miejsca, w którym oś przebija 
ściankę. Oś 7 wykonana jest z drutu 
0 2 mm (minimum) i zaopatrzona po 
stronie A w kółko zrobione ze sklejki 
0 8 cm, przybite do klocka. Do obrzeża 
kółka 8 przyklejone są dwa płaskie pierś- 
cienie z tektury jako burty zabezpieczają- 
ce pasek napędowy (zrobiony z cienkiej 
gumki aptekarskiej) przed spadaniem. 
Na osi 7, po stronie B, nasadzony jest po- 
środku kawałek gumki wentylowej, która 
będzie ciągnęła taśmę papierową. 
Wierzch gumki znajduje się na równym 
poziomie z górną płaszczyzną klocka 2. 
Do wierzchu tego klocka przybita jest 
blacha 10 zagięta na krawędziach jako 
prowadnica taśmy i pulpit dla ołówka. 


Taśma powinna być mocno dociskana do 
gumki na osi napędowej 7. Służy do tego 
pasek blachy 11 odpowiednio wygięty i 
przybity wraz z klockiem do sklejki 1. 

Rolka taśmy założona jest w części B 
na gwóźdź wbity poprzez sklejkę 1 w klo- 
cek 3. Odpowiednio wygięty i przymoco- 
wany do podstawy pasek blachy 12 
(z paszki od konserw) zabezpiecza rolkę 
przed rozkręceniem się w trakcie ruchu. 
Włączenie silnika powoduje powolne 
przesuwanie taśmy przez pulpit 10. 4,5 V 
bateria umieszczona w uchwytach — 
stykach przybitych do klocka 3 od strony 
koła napędowego uruchamia silniczek. 

Na pasku sklejki 13 przybitym do 
wierzchu klocka 3 i wystającym nad częś- 
cią B znajduje się element piszący. 

Ponieważ szerokość taśmy wynosi 6 cm, 
istnieje możliwość dokonania kilku zapi- 
sów obok siebie. 

Sześć gwoździków wbitych co 1 cm w 
sklejkę 13 dzieli cały odcinek na 6 pa- 
sów. Element piszący składa się z klocka 
14, z uchwytu 15, z cewki 16 wraz z uch- 
wytem z cienkiej blaszki i z dźwigni 17 
również z blaszanym uchwytem. Jeden 
koniec dźwigni 17 jest luźno przywiązany 
do gwoździa wciąganego do wnętrza 
cewki, drugi zaś jest oprawką dla ołów- 
ka. Cewka z emaliowanego drutu 
0 25 mm, długości 10 m nawinięta jest 
na rurkę z kartonu, z przyklejonymi na 


końcach dwoma krążkami. Po włączeniu 
prądu gwoździk powinien swobodnie 
wpadać do wnętrza rurki i wypadać po 
jego wyłączeniu. Przed całkowitym wy- 
padnięciem chroni go nitka łącząca 
dźwignię z uchwytem cewki. Łebek gwoź- 
dzia opiera się na zagiętej części dźwig- 
ni. Elektromagnes uruchomiony jest na- 
ciśnięciem klucza i zamknięciem obwodu 
z dwiema bateriami 4,5 V połączonymi 
szeregowo. Uchwyty — styki dla tych ba- 
terii znajdują się z drugiej strony klocka 
3 w części A. 

Połączenie przewodów zgodnie ze 
schematem pozwoli na zainstalowanie 
bliźniaczego urządzenia wyposażonego 
również w klucz lub w automatyczny na- 
dajnik do przekazywania i odbierania 
tekstów. 

Przed przystąpieniem do nadawania 
należy uruchomić taśmę wyłącznikiem, 
który może znajdować się na pasku sklej- 
ki 13 nad klockiem 3. Ruch taśmy i zapis 
następuje jednocześnie w obu apara- 
tach, co pozwala na kontrolę pracy. Po- 
nieważ przy połączeniu aparatów długi- 
mi przewodami (tylko 3 przewody) może 
nastąpić osłabienie działania, można 
zwiększyć napięcie zasilania dodając do- 
datkowe baterie. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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Przekładnia ślimakowa 

Przekładnia ślimakowa jest jedną z 
wielu przekładni stosowanych w technice, 
służących do redukcji obrotów przy jed- 
noczesnym powiększaniu siły. 

0o wykonania uproszczonego modelu 
potrzebny nam będzie sztywny drut na 
ośki i kawałek blachy (może być z puszki 
od konserw). Z blachy wytniemy dwa kó- 
łeczka o średnicy około 10 mm z otworem 
w środku trochę większym od średnicy 
drutu stanowiącego oś. Kółeczka te, po 
rozcięciu do połowy, upodobnią się do 
podkładek sprężynowych zakładanych na 
śruby. Obydwa kółeczka założymy na oś 
i zlutujemy w jedną całość. Połączone 
kółka powinny utworzyć ślimak przypomi- 
nający wycinek śruby o dwóch zwojach 
bardzo głębokiego gwintu o skoku około 
3 mm. Zewnętrzną krawędź ślimaka moż- 
na wyrównać pilnikiem, zaokrąglić po- 
czątek i koniec gwintu. 

Drugim elementem przekładni jest koło 
zębate (ślimacznica), które wykonamy z 
blaszanego kółka promieniście ooro7i~i- 


nanego na obrzeżu. Sterczące poseczki 
skręcimy szczypcami tak, by utworzyły 
płaskie zęby przylegające do zwojów śli- 
maka. Będą one ustawione nieco skoś- 
nie. Koło o średnicy 30 mm podzielimy w 
sposób pokazany na rysunku (32 zęby). 
W kole większym musimy zwiększyć ilość 
zębów, ponieważ odległość między nimi 
powinna być równa skokowi gwintu śli- 
maka (odległość pomiędzy dwoma zwo- 
jami). Oś przylutujemy do koła podobnie 
jak elementy ślimaka. Praca przekładni 
polega na wkręcaniu się ślimaka w zę- 
bate obrzeże ślimacznicy. Jeden pełny 
obrót ślimaka powoduje przesunięcie ko- 
ła ślimacznicy o jeden ząb. 

Przekładnie tego typu stosuje się czę- 
sto w podnośnikach łańcuchowych. 
Urządzenie to nie wymaga bowiem do- 
datkowego zabezpieczenia przed rozwi- 
nięciem się liny z zawieszonym ciężarem, 
gdyż przekładnia pracuje tylko w jednym 
kierunku (ślimacznica nie poruszy ślima- 
ka). 

Taką przekładnię możecie zastosować 
w konstrukcjach modeli dźwigów, pod- 
nośników, żurawi. Przekładnia ślimakowa 
przyda się również przy budowie systemu 
napędowego pojazdów, gdy trzeba prze- 
nieść obroty wirnika silnika na osie po- 
jazdu. 

Ponieważ silniczki elektryczne, których 
używacie do celów modelarskich, mają 
bardzo duże obroty, przełożenie jest ko- 
nieczne. 

i ni. K. C. 
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Rozwiązanie ze str. 12: Trzy punkty dowolnie rozmie 
płaszczyźnie. 
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Na ilustracjach oznaczonych cytrami pokazano kilka przyrządów i urzą- 
dzeń, a na ilustracjach z literami — ich wykresy i zapisy. W rozwiązaniu należy 
podać, które zapisy zostały wykonane przez poszczególne urządzenia. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeśla prawidłowe odpowiedzi wezmą udział 
w losowaniu 5 woltomierzy kieszonkowych i srebrnych odznak Horyzontów Tech- 
niki dla Dzieci. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się na- 
stępnego (marcowego) numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy należy 

odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 

nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu 
Techniki", Warszawa 1, skrytka pocztowa tOM, n 
koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 
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Byt rok 1797. 

Zza desek szopy postawionej byle jak 
w paryskim parku Monceau dochodził 
szum wielkiego tłumu. Wewnątrz dwaj 
bracia Ga rnerin zwijali metry płótna i li- 
nek. 

— Teraz już wszystko będzie dobrze — 
rzekł Andrzej do brata. — Tamten balon 
był za słaby. Tafta była marnego gatunku 
» niewystarczająco ogumowana. Dlate- 
go pękł. 

— Całe szczęście, że pękł jeszcze na 
ziemi, w czasie napełniania. 

— Gdyby się to zdarzyło 
w powietrzu, byłaby okazja 
do wypróbowania naszego 
spadochronu. A tak, ponie- 
waż pękł jeszcze na ziemi, 
o mały włos nie rozerwali 
nas na strzępy widzowie i 
wielbiciele. 

— Nie miej do nich pre- 
tensji. Byli wściekli, że nie 
zobaczą takiego pasjonu- 
jącego widowiska jak spa- 
danie balonu z człowiekiem 
na ziemię. 

Za ścianami szopy wzma- 
gał się wielotysięczny ha- 
łas. Słychać było zmieszane & 
okrzyki, ale nie można by 



ło rozpoznać, co wyrażały: niecierpliwość, 
zachętę czy groźby. 

— Chodźmy — rzekł Andrzej, główna 
osoba widowiska. — Już czas. 

Obszerny plac zalany był tłoczącymi 
się głowa przy głowie ludźmi, to samo 
działo się we wszystkich alejach parku. 
Pośrodku placu wznosił się na uwięzi ol- 
brzymi balon! Ośmiu parobków trzymało 
sznury. 

Na widok braci zgiełk podniósł się je- 
szcze większy. 

— Polecą I Tym razem polecą! Mówi- 
łem, że polecą I 

— No chyba I Przecież jeden z nich 
trzy lata temu pod Fleurs latał balonem 
nad armią austriacką i nawet strzelał 
z nieba do wrogów! 

— • Patrzcie, wsiada tylko jeden! 

— Bo tylko jeden lata, drugi to uczo- 
nyl 

— A co to za długi pakunek, który 
wciągają do kosza? 

— • Cichol cicho! Puszczają sznuryl 

— * Oooo! 


Olbrzymi balon uwolnio- 
ny z więzów wznosił się ma- 
jestatycznie w górę, nie- 
znacznie kierując się ku za- 
chodowi. Zadarte głowy 
śledziły jego lot. Wzlatywał 
coraz wyżej... coraz wyżej... 
Już trudno było dostrzec 
małą figurkę ludzką poru- 
szającą się w koszu. 

Nagle tłum zakołysał się 
gwałtownie, przeraźliwy 
okrzyk wyrwał się z mnóst- 
wa ust. Wspaniała powłoka 
balonu raptownie zmalałeś, 
skurczyła się, zmięła i jak 
kamień runęła wraz z ko- 
szem w dół. 


Ale co to? Tui obok otwiera się wi- 
doczna na niebie .wielko, biała czasza, 
która wraz z doczepionym do niej koszem 
powoli, bezpiecznie spływa ku ziemi. 


Gdy w początkach września 1832 roku 
gazety warszawskie zaczęły zapowiadać 
pokazy lotnicze panny Elizy Garnerin, 
rozmawiano o tej sensacji dosłownie 
wszędzie — w lepionkach na przedmieś- 
ciach i w arystokratycznych salonach. 
Wiadomość ta budziła w mieszkańcach 
Warszawy bardzo mieszane uczucia. 

— Dopiero rok mija, jak przegraliśmy 
walkę a odzyskanie niepodległości — 
mówił ze smutkiem stary marszałek Osiń- 
ski do gości w swoim salonie. — Olszynka 
Grochowska, Ostrołęka, Wawer. A dziś? 
Bawią nas napowietrzni skoczkowie! Ja- 
eyi my jesteśmy Polacy? Gdzie nasz pa- 
triotyzm, żeby zaraz po tak tragicznych 
dla narodu wydarzeniach zabawiać się 
jarmarcznymi rozrywkami? 

— Pokazy panny Garnerin to nie jar- 
marczne rozrywki, panie marszałku — 
rzekł z szacunkiem baron, świeżo 'przy- 
były z zagranicy. — Przecież wszyscy wie- 
my, że Eliza Garnerin należy do rodziny 
zajmującej się budową i lotami balono- 
wymi prawie od początku powstania tego 
cudu techniki. A wszakże wynalazek ba- 
lonu, uczyniony prawie pięćdziesiąt lat 
temu przez słynnych braci Montgolfier, 
zapowiada nową przyszłość dla świata. 

7 — Nowa przyszłość, to bardzo obszer- 
ne pojęcie — zaoponował emerytowany 
generał, pamiętający jeszcze czasy. Na- 
poleona. — Ja bym zwrócił uwagę na to, 
że wynalazek balonu może być pomocny 
w wojnie. Wiadomo przecież, że ojciec 
i stryj panny Garnerin brali udział w wal- 
kach, jakie prowadziła rewolucyjna Fran- 
cja z Austrią, o w bitwie pod Fleurus... 

— Właśnie, w bitwie pod Fleurusl — 
wykrzyknął podniecony wnuczek marszał- 
ka. 

Stary generał zwrócił na niego rybie 
oczy i popatrzył ze szczególną uwagą. 
Młody człowiek umilkł zmieszany i skrył 
się w grupce gości. 

— ... a w owej bitwie, w której miałem 
honor brać udział, stryj owej panny 
wzniósł się w uwiązanym na ziemi balo- 



nie nad terenem walki i dokonał obser- 
wacji ruchów wojsk nieprzyjaciela, Czym 
niemało przyczynił się do zwycięstwa 
Francuzów. Podobno nawet strzelał do 
wrogów. 

Umilkł i wydobywszy tabaklerę zażył 
tabaki. Baron wyraził słowami myśl, która 
nurtowała w tej chwili wszystkich słucha- 
czy. 

— Szkoda, że nasz powstańczy Rząd 
Narodowy nie umiał wykorzystać umiejęt- 
ności braci Garnerin. Po to przecież 
przybyli do Warszawy, aby oddać się na 
usługi naszego narodu walczącego o 
wolność. 

— Szkoda... 

Goście stopniowo opuszczali salon. 
Ostatni wyszedł przyjaciel marszałka, 
stary hrabia z bratankiem, Młody czło- 
wiek rzekł do stryja: 

— -Nie bardzo widzę związek między 
bohaterskimi działaniami panów Garne- 
rin i ich zacnymi zamiarami w czasie os- 
tatniego powstania a pokazami tej pan- 
ny. Toóże, o ile wyrozumiałem z gazet, 
ma ona zamiar skakać w czasie lotu 
z kosza balonu na ziemię. Iście szalone 
przedsięwzięcie. Nie wiem tedy, czy ta 
bohaterstwo, czy cyrk. 

Stryj zamyślił się. 

— • Sam osądź. Niestary to jest wyna J 
łazek, ów balon, i ludzie wypróbowują go 
tva różne sposoby. Już stwierdzono, że w 
czasie wojny potrafi on oddać wielkie 
usługi. Nie nadaje się natomiast do po- 
dróży, bo jakże nim kierować? Aliści Gar- 
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nerinowie zajęli się innym zagadnieniem: 
co stanie się z Człowiekiem, który znaj- 
duje się na jakiejś wysokości, jeśli balon 
pęknie' lub zapali się? 

Młody hrabia zdziwił się. 

— A cóż może się stać? I balon, i czło- 
wiek spadną na ziemię jak kamienie. 
Człowiek nie jest stworzony do przebywa- 
nia W przestworzach. 

— Otóż nie. Bracia wymyślili także i 
inny wynalazek, który ciągle starają się 
ulepszyć: urządzenie pozwalające czło- 
wiekowi na ratunek. 

Czytałem kiedyś — rzekł w zamyśle- 
niu hrabia — że jeszcze w ubiegłym wie- 
ku, ia czasów panowania ostatniego na- 
szego króla, Stanisława Augusta, prze- 
bywał w Warszawie Francuz, który bez- 
piecznie spuścił psa z balonu przy po- 
mocy urządzenia zwanego paraszutem. *) 
Dziwnym mi się to zdało, że nic nie win- 
ne stworzenie do człowieka przywiąza- 
ne na zgubę narażał. Ale żeby człowiek 
sam, dobrowolnie... W głowie mi się to 
nie mieści. 

— Otóż to. Garnerinowie chcą właś- 
nie pokonać tego, aby człowiek w razie 

•J •padoctwen- 
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niebezpieczeństwa mógł spłynąć spod 
nieba na ziemię jak ptak na skrzydłach, 
— Rozumiem, ale żeby człowiek się tak 
narażał... I to jeszcze kobieta...? 

— Ha, cóż i wśród kobiet wcale nie- 
rzadko zdarzają się mężne serca, odwa- 
ga i chęć dokonania czegoś niezwykłego. 


I znów. jak kiedyś w Paryżu, tak teraz 
w Warszawie zebrały -się tłumy w Ogro- 
dzie Sdskim, gdzie miało rozpocząć się 
widowisko. 

Balon już stal na uwięzi ogromna 
kula nisko >nad ziemią, pótWór niesamo- 
wity, do niczego w naturze niepodobny. 
Ale ludzie wydawali się z nim spoufaleni, 
cisnęli się jak najbliżej, toteż organiza- 
torzy imprezy odgrodzili go sznurem od 
naporu ciekawskich. Byli też między pu- 
bliką osobnicy roztropni, którzy wysta- 
wiwszy w powietrze pośliniony palec sta- 
rali się ustalić kierunek wiatru. 

— Ku Wilanowowi poleci — mówili je- 
dni. 

— Raczej ku wsi Mokotów prosto- 
wali inni. — Ale tak daleko chyba nie 
dotrze. 

Pomimo tych przypuszczeń co przezor- 
niejsi, napatrzywszy się na balon, opu- 
szczali Saski Ogród i ustawiali się na 
trasie, którą według nich miało polecieć 
owo cudo. Zresztą atrakcją miał być nie 
lot balonu, tylko skok odważnej kobiety. 

Tymczasem panna Garnerin, już goto- 
wa do .lotu; żegnała się z otaczającymi 
ją osobami. Gdy zajęła miejsce w koszu 
pod balonem, dała znak, aby odpięto 
trzymające go na uwięzi sznury. 

Balon lekko wzbijał się w górę i zgo- 
dnie z przewidywaniami skierował się 
wzdłuż ulicy Mazowieckiej, osiągnąwszy 
według opinii widzów jakieś tysiąc łokci 
wysokości. 

Publiczność z Saskiego Ogrodu ruszy- 
ła za nim w pogoń po ziemi. Tłumy pę- 
dziły Mazowiecką. Ale — ciekawa rzecz! 
— byli wtajemniczeni, którzy od razu, od 
początku imprezy zajęli miejsce nie w 
Ogrodzię — gdzie c oz można było zoba- 


czyć ciekowego: wsiadanie aeronautki 
do balonu? — ale na skrzyżowaniu ulicy 
Nowy Świat z drogq Jerozolimskq. Tu by- 
ło dość miejsca, puste pola leżały po 
obu stronach ulicy. Spóźnieni widzowie, 
z głowami zadartymi do góry, nadbiegali 
spiesznie, powiększajqc stojqcy tłum. 

Dokładnie tutaj, gdzie krzyżowały się 
obie drogi, od balonu oderwała się ma- 
lutka, ciemna postać i zaczęła spadać 
w dół. Ludziom dech zamgrł w piersiach. 
Ale oto na niebie rozpostarł się jakby 
wielki parasol, który zaczqł spływać ku 
ziemi. Wreszcie dotarł do niej, zonurzo- 
jqc się w tłumie. 

Tłok zrobił się niesłychany, wszyscy na- 
pierali na to miejsce, na które spadła 
dziewczyna z nieba. Wnet jednak wy- 
biegł ktoś z samego środka zbiegowiska, 
woła jqc : 

— Doktora I Doktora ! Czy jest tu może 
doktor albo felczer? 

Znaleźli się i doktorzy, i felczer, prze- 
pchali się do środka. Od razu rozeszła 
Się wieść: 


— Panna Garnerin złamała nogę. 

Tłum się rozstqpił, podjechał powóz. 
Teraz można było zobaczyć odważnq 
spadochron iarkę, która mimo pobladłej 
z bólu twarzy uśmiechała się do rozstę- 
pujących się ludzi. 

Po jej odjeździe ciekawscy zwrócili 
uwagę na ów spadochron, który zabierali 
jacyś Judzie. 

— Olbrzymi. Ma chyba ze dwadzieścia 
łokci średnicy albo i więcej. 

■ — O, popatrzcie, w samym środku koła 
ma okrqgły otwór. 

— To żeby trochę powietrza spod cza- 
szy tędy odpłynęło, bo inaczej strasznie 
kołysze — tłumaczył ktoś świadomy. 

Przez kilka następnych dni cała War- 
szawa interesowała się stanem zdrowia 
panny Garnerin, która wkrótce wyzdro- 
wiała. Ten wypadek nie odstraszył od- 
ważnej spadochroniarki od dalszych sko- 
ków. Niestety, niedługo potem w czasie 
kolejnego wyczynu poniosła śmierć, 

HANNA KORAB 
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Stan pogody, a więc temperatura, 
ciśnienie powietrza, wiqtry, a także za- 
chmurzenie i opady lub ich brak, majq 
ogromne znaczenie. Wpływ pogody na 
prowadzenie przez ludzi ich normalnej 
działalności jest szczególnie istotny w 
rolnictwie i w komunikacji — w transpor- 
cie lotniczym, morskim oraz w pracy por- 
tów. Nie istnieje — przynajmniej na ra- 
zie — sposób kształtowania pogody 
zgodnie z naszymi potrzebami. Natomiast 
coraz lepiej udaje się przewidywać zmia- 
ny pogody, przepowiadać nadejście ob- 
fitych opadów czy porywistych wiatrów 
i w porę zabezpieczyć się przed ich od- 
działywaniem. Najwyraźniej korzyści z co- 
raz trafniejszych prognoz meteorologicz- 
nych odczuwane sq w strefie tropikalnej 
nękanej często przez cyklony. 

Postępy w meteorologii zwlqzane sq 
przede wszystkim z rozpoczęciem służby 
przez satelity meteorologiczne. Pierwszy 
z nich, amerykański TIROS 1, został wpro- 
wadzony no orbitę wokółziemską przed 
15 laty — • 1 kwietnia 1960 roku. Wyposa- 
żony w kamery telewizyjne przekazał wy- 
konane z wysokości kilkuset kilometrów 
zdjęcia powłoki chmur. Aparatura tego 
satelity działała 77 dni i pozwoliła ode- 
brać stacjom naziemnym 23 tysiące 
zdjęć. Kolejne. coraz doskonalsze satelity 
TIROS, a wysłano ich do 1965 roku 10, 
dostarczyły już setki tysięcy zdjęć i os* 
trzegły przed przeszło stu burzami tropi* 
kalnymi i tajfunami 


Dużq rolę odegrało wyposażenie sate- 
litów meteorologicznych w czujniki pro- 
mieniowania podczerwonego, dla które- 
go powietrze jest niemal zupełnie prze- 
zroczyste. Chmury natomiast na skutek 
zawartości drobin wody silnie pochłania- 
ją promienie podczerwone. 

Dzięki temu wspomniane czujniki po- 
zwalają wykrywać obłoki nawet nocą, 
kiedy dla normalnej aparatury telewizyj- 
nej sq one zupełnie niewidoczne. 

Kolejny system, którego wprowadzenie 
stanowiło kamień milowy w rozwoju me- 
teorologii satelitarnej, nosi nazwę APT 
(Automatic Picture Transmission — Auto- 
matyczne Przekazywanie Obrazów). Po- 
zwala on za pomocą stosunkowo prostej 
i taniej aparatury odbierać na bieżąco 
przez niewielkie stacje naziemne obrazy 
powłoki chmur wykonane przez sztuczne 
satelity, przelatujące nad obszarem, na 
którym znajduje się dana stacja. Obec- 
nie na świecie pracuje ponad 150 stacji 
mogących odbierać zdjęcia meteorolo- 
giczne bezpośrednio ze sputników. W tej 
liczbie znajduje się polska stacja Zakła- 
du Badań Rakietowych i Satelitarnych w 
Krakowie. Korzystanie ze zdjęć dostar- 
czanych przez system APT nie wiąże się 
z żadnymi opłatami, a umożliwia obser- 
wowanie aktualnego obrazu zachmurze- 
nia w promieniu około 1 000 km. 

Rodzina satelitów powiększa się nie- 
ustannie. Kolejne amerykańskie satelity 
służące meteorologii nosiły oznaczenia 
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ESSA, NIMBUS i NO AA. Radzieckie 
sputniki należą do serii KOSMOS i ME- 
TEOR. W ciekawy sposób pracują te os- 
tatnie. Otóż obrazy Ziemi z widocznymi 
układami chmur zapisywane są na ich 
pokładzie na taśmie magnetycznej i 
przekazywane do kilku wybranych stacji 
no terenie Związku Radzieckiego. Tam 
zaś sporządza się z nich film, na który 
składają się zdjęcia terenów przesuwa- 
jących się kolejno przed kamerami sput- 
ników. 

Wymienione satelity poruszają się po 
stosunkowo niskich orbitach, przeważnie 
na wysokościach kilkuset kilometrów. 
Przeprowadzane przez nie obserwacje są 
bardzo dokładne — pojedyncze zdjęcie 
przedstawia obszar o rozmiarach linio- 
wych niewielu tysięcy kilometrów i po- 
zwala rozróżniać szczegóły o rozmiarach 
około 1 kilometra. Obraz zachmurzenia 
całej planety można uzyskać dopiero po 
zestawieniu setki pojedynczych zdjęć, co 
wymaga równoczesnej pracy wielu sate- 
litów. Dlatego też dla potrzeb meteoro- 
logii zaczęto wykorzystywać także satelity 
geostacjonarne. Czas obiegu wokół Zie- 
mi takiego satelity, umieszczonego nad 
równikiem na wysokości około 36 tysięcy 
kilometrów, równy jest jednej dobie. Ina- 
czej mówiąc, prędkość, z jaką się porusza, 
odpowiada prędkości obrotowej naszej 
planety i satelita geostacjonarny znaj- 
duje się stale nad jednym jej punktem. 
Kamery zainstalowane na jego pokładzie 



mogą dostarczyć szereg obrazów obej- 
mujących prawie całą znajdującą się 
pod nim półkulę i pozwalają śledzić, jak 
na wielkim globusie, przemieszczanie się 
frontów burzowych i tworzenie się cyklo- 
nów. 

Pierwszym geostacjonarnym satelitą 
meteorologicznym był amerykański ATS 1, 
natomiast ATS 3 w 1967 r. dostarczył wie- 
lu zdjęć barwnych Ziemi, a więc zawiera- 
jących więcej informacji niż zdjęcia czar- 
no-białe. Jeden z uczonych wpadł na po- 
mysł, by pojedyncze fotografie z satelitów 
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ATS wyświetlić na ekranie, jedna po dru- 
giej, w krótkich odstępach czasu, W ten 
sposób powstał swoisty film obrazujqcyw 
przyspieszonym tempie zachodzące z go- 
dziny na godzinę i z dnia na dzień zmia- 
ny pogody — przede wszystkim układów 
chmur — na półkuli, nad którą znajdo- 
wał się satelita. 

Od ubiegłego roku pracę podjęły 2 
stacjonarne satelity meteorologiczne a 
nazwie SMS. Wyniki ich obserwacji wy- 
korzystywane są do sporządzania w wiel- 
kich centrach światowych w Moskwie, w 
Waszyngtonie i w Melbourne prognoz 
meteorologicznych dla całej kuli ziem- 
skiej. 

Zdjęcia układów chmur, wykonywane 
zarówno w dzień jak i w nocy, są bardzo 
cennymi, ale nie jedynymi materiałami 
obserwacyjnymi, jakich dostarczają sate- 
lity meteorologiczne. Ostatnio wyposaża 
się sputniki w aparaturę, która umożliwia 
pomiary temperatur powierzchni lądów 
i mórz, pomiary zmian temperatur powie- 
trza do wysokości 30, a nawet 50 kilo- 
metrów oraz określanie zawartości w at- 
mosferze wybranych składników, na przy- 
kład pary wodnej i ozonu. 

Znane jest jeszcze jedno, poza wyko- 
nywaniem zdjęć i zdalnych pomiarów, 
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zastosowanie satelitów meteorologicz- 
nych. Uczeni francuscy i amerykańscy 
wpadli niemal jednocześnie na pomysł 
wykorzystania satelitów do zbierania in- 
formacji o stanie pogody z automatycz- 
nych stacji meteorologicznych pracują- 
cych na terenach o niewielkim zaludnie- 
niu, a 'także z umieszczonych na dryfują- 
cych po morzach i oceanach bojach oraz 
z unoszących się przez długie okresy cza- 
su w atmosferze balonach. 

Pierwsze próby przeprowadzono z po- 
wodzeniem przy pomocy francuskiego 
satelity EOLE i amerykańskiego NIMBUS. 
Zaś działające od ubiegłego roku sate- 
lity stacjonarne SMS umożliwiają zbiera- 
nie danych o sile wiatrów, ciśnieniu, tem- 
peraturze i wilgotności powietrza aż z 10 
tysięcy rozsianych po całej Ziemi automa- 
tycznych stacji meteo. 

Na całej naszej planecie działa około 
8 tysięcy naziemnych stacji meteorolo- 
gicznych. Jest to dużo, lecz gdy weźmie- 
my pod uwagę ich nierównomierne roz- 
mieszczenie na kontynentach oraz to, że 
nie mogą objąć swymi obserwacjami ob- 
szaru oceanów, okaże się, że nie gwa- 
rantują pewnych prognoz. 

Za to dzięki wprowadzeniu do użytku 
satelitów meteorologicznych, można śle- 


dzić zmiany pogody praktycznie na całej 
Ziemi. Nie oznacza to wcale, by istniała 
konieczność zlikwidowania w niedługim 
czasie naziemnych Stacji meteo. Obser- 
wacje ze sputników można właściwie wy- 
korzystać tylko w połączeniu z bezpo- 
średnimi, wykonanymi z powierzchni na- 
szej planety, obserwacjami. A wyniki uzy- 
skane w ciągu 15 lat od wysłania w kos- 
mos pierwszego satelity meteorologiczne- 
go wskozują, że bez sputników nie bę- 
dzie możliwe dalsze poznawanie tajników 
pogody i coraz dokładniejsze, długoter- 
minowe przewidywanie jej zmian. 



KULE I KULECZKI 


— Załadujcie tylko te skrzynki z prób- 
kami do bagażnika — powiedział inży- 
nier do kierowcy i mechanika — i może- 
cie jechać. 

— Już się robi, szefie. Ależ to piekiel- 
nie ciężkie, choć niewielkie — zawołał 
mechanik podnosząc pierwszą z brzegu 
skrzynkę. — Co w nich jest? 

— Próbne, stalowe kulki do łożysk o 
różnych wielkościach — - odparł inżynier. 
— W tych jasnych skrzynkach są drobne 
jak śrut kuleczki o średnicy 0,2 cm, w 


Pogoda nie uznaje gran-ic stwarzanych 
przez człowieka; na jej aktualny stan mo- 
gą wpływać zjawiska zachodzące w®e-j 
jonach odległych od danego miejsca 
o tysiące kilometrów. Trzeba więc prowa- 
dzić obserwacje atmosfery w skali całej 
Ziemi. Zadanie to wypełnić mogą tylko 
satelity meteorologiczne wykonujące 
dniem i nocą zdjęcia zarówno wycinków 
naszej planety, jak i półkul, mierzące 
temperatury lądów i mórz oraz tempera- 
turę i skład powietrza, a także zbierające 
informacje ze stacji automatycznych. 

JERZY WIERZBOWSKI 



tych ciemnych pojedyncze kule o średnicy 
20 cm. Ale pospieszcie się z zoładunkiem. 
Po wyjściu inżyniera mechanik rzekł: 

— No to ładujemy, ja te jasne skrzyn- 
ki, ty te ciemne. Zgoda? 

— Nie bądź taki cwany — zaprotesto-- 
wał kierowca — skrzynki z pojedynczymi, 
dużymi kulami na pewno są lżejsze od 
tych zapełnionych śrutem, choć są tej sa- 
mej wielkości. Będziemy więc nosili na 
zmianę, raz jasne, raz ciemne skrzynki, 

— Jak chcesz — zgodził się mechanik, 
Ale — dodał ironicznie — ty juz cał- 
kiem zapomniałeś matematykę, nie może 
być żadnej różnicy ciężaru. Pamiętasz 
wzór na objętość kuli? 

— Pamiętam: 

3 -rir 

— No to sobie oblicz: jeżeli każda: z 
molych kul miałaby średnicę równa 2 cm, 
czyli promień 1 cm, byłoby ich w skrzyp- 
ce o wymiarach 20 X 20 X 20 cm — tysiqc.. 
Zotem ich toczna objętość wynosiłoby: 
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zaś objętość dużej kuli o promieniu 10 cm 
wyniesie dokładnie tyle samo: 
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— Czekaj, jakże to możliwe — zawołał 
zaintrygowany kierowca — czy ze śrutem 
będzie tak samo? 

— Oczywiście! Małych kulek o śred- 
nicy 0,2 cm (o promieniu r = 0,1 cm) jest 
w skrzynce milion (100X100X100). Łącz- 
na ich objętość wyniesie więc: 
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Jak widzisz, bez względu na średnicę ku- 
łekJch łączna objętość, a więc i waga (są 
z tego samego materiału) będą zawsze 
takie same. 

W tym momencie do magazynu zajrzał 
inżynier. 

— Co? Jeszcze nie zaczęliście łado- 
wać? Co robiliście przez cały czas? — 
zapytał. 

— A... bo Wacek — mechanik wskazał 
na kierowcę — nie chce nosić tych skrzy- 
nek ze śrutem. Twierdzi, że są cięższe, 
choć udowodniłem mu, że jest w błędzie. 

— To ty nie masz racji — odparł in- 
żynier — są one istotnie cięższe i to o 
kilkanaście kilogramów każda I Skrzynie 
z pojedynczymi kulami ważą nieco ponad 
30 kG każda, zaś skrzynki ze śrutem pra- 
wie 50 kG. 


A wy jak myślicie? Kto tu ma rację? 
Przecież dowód matematyczny przepro- 
wadzony był prawidłowo... 

Rozwiązanie 

Mechanik przeprowadził dowód prawi- 
dłowo, tylko... oparł go na niezbyt ścisłym 
założeniu. Drobne kulki nie ułożą się w 
skrzyni warstwowo, jedna nad drugą, lecz 
gęściej. Wyjaśnia to rysunek. Pierwsza 
warstwa ułoży się tak, że poszczególne 
rzędy wnikną jeden w drugi. Poza tym 
każda kulka drugiej warstwy osiądzie w 
gniazdku utworzonym z trzech kul war- 
stwy spodniej. Można dokładnie matema- 



tycznie obliczyć, że najbardziej gęste wy- 
pełnienie przestrzeni kulkami zajmie oko- 
ło 74% całej przestrzeni. Porównajmy: 
jedna kula zajmuje nieco ponad 50% ob- 
jętości sześciennej skrzyni o boku równym 
średnicy tej kuli. Jeżeli do skrzyni będzie- 
my sypać kulki o mniejszej średnicy, ści- 
ślej wypełnimy przestrzeń, osiągając 
74%. Stalowa kulka o promieniu 10 cm 
ma objętość około 4,2 dcm 3 . Przyjmując 
ciężar właściwy żelaza 7,86 łatwo obliczy- 
my wagę kuli: 4,2X 7,86 = 33 kG. Blok 
żelaza o wymiarach 20X20X20 cm waży 
około 63 kG, zaś o tych samych wymia- 
rach skrzynka śrutu — 74% tej wagi, czy- 
li około 47 kG. 

Zatem inżynier miał rację. 
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Umówiliśmy się r że w konkursie „po- 
goń za lisem” będę pilotem Antka. Star- 
towało kilkanaście załóg, przeważnie na 
małych fiatach 126p, lisem był Wojtek na 
motocyklu MZ. 

Nie będę opowiadał wam o przygoto- 
waniach do startu, tylko o pewnym wy- 
darzeniu w czasie trwania konkurencji, 
świadczącym o pomysłowości, ale i o 
przewrotności Wojtka — lisa. 

Jechaliśmy już dość długo znaczonym 
od czasu do czasu tropem, gdy w pewnej 
chwili, na prawym zakręcie szosy zwrócił 
naszą uwagę niezwykle wyraźny ślad 
Przystanęliśmy. Był to ślad opon wojtko 
wego motocykla (charkterystyczny rysu 
nek protektora opon naszeao „lisa” oczy 
wiście pamiętaliśmy w każdym szczególe] 
Ślad skręcał w lewo, w las. Był bardzo 
wyraźny dlatego, że na tym odcinku szosy 
pomalowano świeżo środkową linię na 
biało, a więc skręcający w lewo pojazd 
musiał przejechać przez tę linię brudząc 
farbą oponę. Siad był ciągły 4 wyglądał 
ronię] więcej tak: 



.1 POGOŃ ZA LISEM 


cisk opon — nie ma co czasu tracić, 
skręcamy w las, 

Poczekaj chwile — odparłem igno- 
rując jego niecierpliwe gesty. Coś mi sie 
tutaj nie podobało. Nie mogłem tylko 
wyraźnie określić co. Siad był przecież 
wyraźny jak na dłoni, rzekłbym za wyraź- 
ny, trafiał prościutko w leśną ścieżkę, 
wiec niby wszystko gra... zatem co ja tu... 

— Tak, tak, nie daj sie zwieść pozorom 
— zaburczał mi nagle w uchu znajomy 
glos. Ależ tak, to mój dobry znajomy Ma- 
chefi. 

Ten piękny, za bardzo, jak sam 

stwierdziłeś wyraźny ślad, to tylko pozory 

ciągnął Machefi. — Jeżeli nie chcesz 

popełnić bledu i narazić swego kierowcę 
na przegraną, przypomnij sobie geome- 
trie. Pamiętam, że z matematyki i z geo- 
metrii byłeś niezły, nawet bez mojej po- 
mocy. 

— Mów szybko, co podejrzewasz — po- 
wiedziałem niecierpliwie — mamy prze- 
cież rajd, każda minuta jest droga. 

O nie, bracie — uśmiechną! sie 

Machefi — i tak dużo ci powiedziałem. 
Znikam, bo jestem potrzebny również 
I innym. Dasz sobie rade sam. Powo- 
dzenia... 

Powstrzymałem cisnące mi się na usta 
niepochlebne słowa pod adresem tego 
złośliwca Machefi, gdyż nagle doznałem 
olśnienia. Jeżeli dwie proste figury geo- 
metryczne np. prostokąty nałożymy na 
siebie pod pewnym ostrym kątem, otrzy- 
mamy w płaszczyźnie ich styku nową fi- 
.gurę — równoleglobok. 


Dolej, w łesie ginął no obfitym w tym 
miejscu poszyciu. 

— Wracaj do wozuł — • zawołał Antek, 
gdy wysiadłem, abv z bliska obejrzeć od- 
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Wiecie już pewnie o co chodzi. Odci- 
nek namalowanego na szosie pasa — to 
prostokąt, odcinek śladu opony — to 
również prostokąt. Jeżeli opona przetoczy 
się na skos przez pas, nałożą się na sie- 
bie dwa prostokąty, czyli ślad odbity na 
oponie będzie miał kształt równoległo- 
boku. Jeśli teraz potoczymy oponę po 
szosie, odcisną się na asfalcie równole- 
głoboki w odstępach równych obwodowi 
opony, a nie w postaci linii ciągłej. 
Oglądany zaś przeze mnie ślad był właś- 
nie linią ciągłą, musiał zatem być zro- 
biony celowo dla wprowadzenia w błąd. 

— Musimy to natychmiast sprawdzić 
— zawołałem do Antka — przejedź na 
skos przez tę świeżo namalowaną linię. 


Antek ciągle protestując wykonał ma- 
newr. Na asfalcie odbił się taki rysunek 
opony: 



— No tak, teraz wszystko jest jasne — 
powiedziałem — jedziemy prosto, Wojtek 
lis chciał nas nabrać. Wcale nie skręcił 
w las, tylko umazał cały protektor opony 
białą farbą i zrobił fałszywy ślad, po czym 
wytarł oponę i pojechał prosto szosą. 
Ale w swej nadgorliwości popełnił błąd, 
nie przyszło mu bowiem do głowy, że 

n 


prawdziwy, naturalny ślad wygląda ina- 
czej. 

* * * 

Ciekawi pewnie jesteście, jak się skoń- 
czyła konkurencja „pogoń za lisem". Ano, 
bardzo prozaicznie. Wygraliśmy dzięki 
zbytniej pewności siebie Wojtka-liSa. Do 
tego stopnia był przekonany, że wszyscy 
pojadą fałszywym tropem (istotnie, wielu 
uczestników dało się nabrać), że nie kry- 
jąc się wcale, z całym spokojem zmieniał 
dętkę na poboczu szosy. 

Szkoda, że nie mogliście widzieć jego 
miny, gdy nas zobaczył!... 



ŚLADAMI FARADAY'A 


Któż z nas nie słyszał o prawie Fara- 
day^? 

Genialny uczony, żyjący w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia, dokonał bar- 
dzo ciekawego odkrycia, które wyraził 
słowami, że im większe jest natężenie 
prądu przepływającego przez roztwór ja- 
kiejkolwiek soli, tym więcej produktów 
zostanie wydzielonych na elektrodach. 

Nie przypuszczamy nawet, aby ktokol- 
wiek wątpił w prawo odkryte przez uczo- 
nego, ale nie zaszkodzi, jeżeli sprawdzi- 
my je sami. 

Potrzebne nam będą dwie płaskie ba- 
teryjki, jedna nowa i jedna zużyta. Starą 
bateryjkę rozbieramy na części, w ten 
sposób otrzymamy 3 pałeczki węglowe i 
3 kubeczki z blachy cynkowej. Wszystkie 
części starannie myjemy w gorącej wo- 
dzie. 



Następnie do małej zlewki lub parow- 
niczki wsypujemy parę kawałeczków bla- 
chy cynkowej (jeden pocięty kubeczek) i 
zalewamy 20 ml 10°/« kwasu solnego. Po- 
niewai cynk bardzo łatwo i szybko roz- 
puszcza się w kwasie, po paru minutach 
otrzymamy chlorek cynkowy, powstały w 
wyniku reakcji: 

Zn + 2 HCI * ZnCI 3 + H 2 

Otrzymany roztwór chlorku cynkowego 
przelewamy do wąskiej zlewki lub szklan- 
ki i dodajemy do niego 80 ml wody. 

Potrzebny nam będzie 5 — 10 cm dłu- 
gości kawałek rurki szklanej o średnicy 
nieznacznie tylko większej od średnicy 
pałeczki węglowej. Jeden koniec tej rurki 
trzeba zatopić lub szczelnie, ale to na- 
prawdę szczelnie, zatkać korkiem. 

Oo dwóch pałeczek węglowych podłą- 
czamy przewody, odizolowane tylko na 
końcach. 

Szklaną rurkę napełniamy całkowicie 
roztworem chlorku cynkowego, zamyka- 
my wylot palcem, obracamy rurkę o 180° 
i w tej pozycji wstawiamy ją do zlewki 
z resztą roztworu chlorku cynkowego. 

Jedną węglową pałeczkę zanurzamy 
w roztworze, natomiast drugą wsuwamy 
od spodu do szklanej rurki. 

Wygląd aparatury pokazuje rysunek 1. 

Gdy wszystko jest juź gotowe, drut od- 
chodzący od pałeczki umieszczonej w 
rurce łączymy z blaszką dłuższą, czyli z 
biegunem ujemnym i... patrzymy na zega- 
rek. 

Pierwszy etap doświadczenia będzie 
trwał dokładnie 5 minut, mamy więc 
chwilkę czasu, którą wykorzystamy na 
przypomnienie kilku ważnych nazw. 

Tak więc roztwór chlorku cynkowego 
lub innej soli, przewodzący prąd nazy- 
wamy elektrolitem. Obie pałeczki węglo- 
we doprowadzające prąd do roztworu to 
elektrody. Jednak każda z nich ma też i 
swoją nazwę. I tak, o pałeczce połączo- 
nej 7. biegunem dodatnim mówimy, że jest 
arV0dq, natomiast tę drugą, połączoną z 
biegunem ujemnym, nazywamy katodą. 

Skąd wzięły się te nazwy? 

Otóż każda sól rozpuszczając się w 
wodzie, rozpada się na jony, czyli no 



cynkowy, ZnCI 2 , rozpada się na dodatnio 
naładowany jon Zn 2+ zwany kationem 
i na dwa ujemnie naładowane aniony 
Cl~. Chwilowo jednak przerywamy, bo 
upłynęło już 5 minut i trzeba wyłączyć 
prąd. 

Obejrzyjmy teraz dokładnie obie elek- 
trody — anodę i katodę. Na katodzie 
spostrzeżemy pojawienie się jakiegoś 
szarego nalotu. Natomiast w probówce 
nad anodą zebrało się troszeczkę jakie- 
goś gazu. Mazakiem jak najdokładniej 
zaznaczamy na szkle wielkość pęcherzy- 
ka i ponownie włączamy prąd, tym razem 
na 10 minut. 
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ładunki elektryczne różnych znaków 
przyciągają się. Nic więc dziwnego, ie 
to samo zachodzi i w elektrolizie. Dodat- 
nio naładowane kationy na skutek przy- 
ciągania wędrują do ujemnie naładowa- 
nej anody. I odwrotnie, tak jak magnes 
opiłki, tak dodatnia elektroda — anoda 
przyciąga do siebie ujemne aniony. Naj- 
ciekawsze jest jednak dopiero to, co 
dzieje się, gdy anion i kation dotrą do 
elektrod. 

Oto anion (nasz jon Cl~), zbliżywszy 
się do anody, oddaje jej ładunek ujem- 
ny. czyli jeden elektron, i zamienia się w 
obojętny elektrycznie atom chloru, Cl. 
Dalej, atomy chloru łącząc się parami 
tworzą cząsteczki gazu CU. który uchodzi 
do góry i zbiera się w rurce. 

Inny los czeka kation Zn i+ . Gdy do- 
trze on do katody, pobiera z niej dwa 
elektrony, zamienia się w elektrycznie 
obojętny atom Zn i spokojnie osiada na 
pałeczce węglowej. Ten szary osad na 
katodzie powstał właśnie z osiadłych na 
niej atomów cynku. Bateryjka zaś w ca- 
łym tym procesie spełnia rolę jakby 
pompki elektronów. Odciąga je z anody 
i dostarcza do katody. 

10 minuj: już upłynęło. Widzimy, że ka- 
toda pokryła się szczelniej nalotem cyn- 
ku, zaś w górze rurki, nad anodą, pęche- 
rzyk gazu znacznie się powiększył. 

Wszystko już teraz jest chyba jasne. 
Faraday miał rację. Im więcej przepuści- 
my przez elektrolizę prądu, tym więcej na 
elektrodach wydziela się produktów. 

Za czasów Faraday'a jeszcze nic nie 
słyszano o elektrodach. My zaś już wie- 
my. że im dłużej pracować będzie pom- 
pa elektronów — bateryjka, tym więcej 
cynku osiądzie na katodzie i tym więcej 
chloru zbierze się nad anodą. 

Szybciej ugasi pożar jedna motopom- 
pa czy dwie? Oczywiście, dwie. A więc, 
jeżeli zamiast jednej bateryjki włączymy 
dwie (równolegle), to i dwukrotnie zwięk- 
szymy ilość produktów wydzielanych na 
elektrodach. 

Obserwując dokładnie elektrody pod- 
czas przepływu prądu przez elektrolit, 
bez trudu zauważamy tworzenie się ma- 
leńkich pęcherzyków chloru na anodzie. 
Natomiast nie uda się zaobserwować 


osiadania cynku. Nie sądzimy, aby kto- 
kolwiek specjalnie w to wątpił, co przed 
chwilą napisaliśmy o losach kationów 
1rfl + , ale dla upewnienia się proponuje- 
my wykonanie bardzo prostego i efek- 
townego doświadczenia. 

Szklaną rurkę zaginamy w kształt lite- 
ry U i napełniamy 5 — 10°/° wodnym roz- 
tworem chlorku cynowego, SnCI 2 . Cynę 
należy rozpuścić na gorąco w kwasie sol- 
nym. W obu otworach rurki umieszczamy 
pałeczki węglowe połączone drutami z 
bateryjką. Już od razu po włączeniu prą- 
du zaobserwujemy powstawanie na ka- 
todzie małej, błyszczącej igiełki. Igiełka 
będzie rosła dosłownie w oczach, czasem 
podwoi się, innym razem rozdzieli na 5 
odnogi, aż wreszcie po 1 — 2 minutach 
otrzymamy coś przypominającego kształ- 
tem liść. Nie trzeba chyba tłumaczyć, ze 
utworzony z kryształków cyny. 

Kto raz zobaczy to doświadczenie, nie 
będzie wątpił w wędrówkę jonów i w ich 
zamianę na elektrodzie na obojętne ato- 

mY ‘ STEFAN SĘKOWSKI 


NASZ GABINET 
CHEMICZNY 
| FIZYCZNY 


OGNIWO GALWANICZNE VOLTY 

Na podstawie obserwacji dokonanych 
przez prof. Galwaniego Aleksander Vol- 
ta skonstruował pierwsze w świecie og- 
niwo do baterii elektrycznej. 

Ogniwo Volty składa się ze szklanego 
naczynia napełnionego do 2/3 lub do po- 
łowy wysokości 10% roztworem kwasu 
siarkowego H»SO< (elektrolit) oraz z za- 
nurzonego w nim kawałka blachy m, ®~ 
dzianej (elektroda dodatnia) i blachy 
cynkowej (elektroda ujemna) z przymoco- 
wanymi izolowanymi przewodami mie- 
dzianymi, poprzez które płynie prąd elek- 
tryczny wytwarzany podczas reakcji che- 
micznej. 
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Do wykonania ogniwa Volty potrzebne 
nam będą następujące materiały: duży 
słój szklany o 0 110 mm, butelka litro- 
wa od mleka, lejek, sklejka o grubo- 
ści 4 — 5 mm i o wymiarach 240X340 mm, 
kawałek blachy cynkowej o grubości 0,5 
do 1,5 mm i o wymiarach 70X140 mm 
ora 2 blachy miedzianej o grubości 0,5 — 
1 mm i o wymiarach 70X140 mm, żaró- 
weczka 1,5 V wraz z oprawką, kawałek 
drewna wielkości pudełka od zapałek, wy- 
gotowany w parafinie, lub tej samej wiel 
kości kawałek bakelitu, pokrywka od pu- 
dełka po landrynkach o 0 120 mm, 3 ka- 
wałki drewna (kratówki) 10 mm i o długo- 
ści 100 mm, kilkanaście gwoździków lub 
długich pinezek oraz około 2 m miedzia- 
nego drutu w izolacji o 0 0,3 — 0,7 mm. 

Do butelki wlewamy 20 ml wody, 
następnie w obecności kogoś dorosłego 
przez lejek dolewamy 20 ml kwasu 
siarkowego, otrzymując elektrolit (10% 
roztwór kwasu siarkowego). UWAGA! 
Nigdy nie należy do kwasu dolewać wo- 
dy. Zawsze do wody wlewa się powoli 
kwas siarkowy, uważając, by nie zamoczyć 
rąk lub odzieży. Kwas jest substancją sil- 
nie żrącą I 


Podstawę całego modelu ogniwa Vol- 
ty, służącego do doświadczeń szkolnych,, 
stanowi sklejka 1. 

Do klocka 6 przybijamy blaszkę cyn- 
kową 4 i miedzianą 5, do których przylu- 
towujemy lub przykręcamy miedziane 
przewody w izolacji 7 i 8 prowadzące, jak 
pokazuje rysunek, do wyłącznika 9 i do 
oprawki z żaróweczką 10. 

Po wlaniu elektrolitu do słoja 3 umiesz- 
czonego na przytwierdzonej do sklejki 1 
podstawce, którą stanowi pokrywa 2 , 
wstawiamy cały wkład, otrzymując ele- 
ment ogniwa Volty. Żarówka 1,5 V włą- 
czona w obwód natychmiast się zaświeci. 
(Szereg takich elementów połączonych ze 
sobą nazywamy baterią). 

Po skończonym eksperymencie należy 
bardzo ostrożnie zlać elektrolit przez le- 
jek do butelki z napisem OSTROŻNIE! 
KWAS SIARKOWY! Wkład ze słoja sta- 
rannie płuczemy pod kranem z bieżącą 
wodą i po wyschnięciu wstawiamy do sło- 
ja. 

Na wolnym miejscu podstawy nakleja- 
my opis aparatu. 

ini. J.B. 


15 



WODNY POJAZD 


W Japonii skonstruowano dwu- 
osobowy pojaid wodny przezna- 
czony do komunikacji przybrzeż- 
nej. Pojazd wyposażony w silnik 
12,5 KM rozwija szybkość do 40 
km/godz. Przystosowany jest do 
pływania na wzburzonym morzu, 
gdjr wysokość fal nie przekracza 
jednego metra. 

Niewielkie zanurzenie (około 
13 cm) pozwala na dobijanie po* 
jazdu bezpośrednio do plaży. 



OKŁADZINY Z WĘGLA 


Amerykański koncern Shell o- 
pracował technologię wytwarza- 
nia okładzin hamulcowych, któ- 
rych jednym ze składników będq 
włókna węglowe. Okładziny wę- 
glowe przeznaczone sq zwłaszcza 
dla ciężkich pojazdów samocho- 
dowych i autobusów, zdolnych do 
rozwijania znacznych szybkości. 
Gwałtowne zahamowanie takiego 
pojazdu wymaga ogromnej wy- 
trzymałości okładzin pracujqcych 
w wysokiej temperaturze spowo- 
dowanej siłq tarcia. 

Tarcze cierne z włóknami wę- 
glowymi spełniaję z powodze- 
niem te wymagania. 



ABSOLUTNY REKORD 
SZYBKOŚCI 

W grudniu ubiegłego roku po- 
bity został prawdopodobnie ab- 
solutny rekord szybkości porusza- 
nia się urzqdzenia skonstruowa- 
nego przez człowieka. 

Nastqpiło to w czasie przelotu 
amerykańskiej sondy kosmicznej 
„Pionier 11" w pobliżu Jowisza. 
Prędkość przelotu wynosiła 
172 000 km/godz. 



SYMULATOR DLA WILKÓW 
MORSKICH 


W Holandii skonstruowano u- 
rzqdzenie symulujqce manewro- 
wanie statkiem „na pełnym mo- 
rzu" i w porcie przy zmiennych 
warunkach atmosferycznych. 

Kabina szkoleniowa wyposażo- 
na jest w cylindryczny ekran o 
irednicy 20 m i o wysokości 9 m. 

Obrazy przesuwajqce się na 
ekranie stwarzaję wrażenie prze- 
bywania w kabinie nawigacyjnej 
płynęcego statku. Szkolenie przy- 
szłych kapitanów prowadzone 
jest przez specjalnie programo- 
wany komputer. 



PIASEK DO HAMOWANIA 
Szwajcarskie autobusy wyposa- 
żone sq w okresie zimy w pojem- 
niki z piaskiem. 

W momencie hamowania na- 
stępuje automatyczne wysypanie 
porcji piasku pod koła, co uła- 
twia szybkie zatrzymanie pojaz- 
du. 


Ten sposób hamowania stoso- 
wany dotychczas w tramwajach, 
nie znalazł szerokiego uznania 
wśród kierowców samochodowych 
innych krajów. 


SILNIK NA WODĘ 

Rewelacyjny prototyp nowego 
silnika opracował amerykański u- 
czony Elvin McMilan. 

Wykorzystał on znanq właści- 
wość stopów niklowo-tytanowych 
polegajqcq na zmianie kształtu 
pod wpływem różnicy temperatur. 
Podstawowym elementem napę- 
dowym silnika jest pręt ze stopu 
niklowo-tytanowego wygięty w 
kształcie litery U. 

Zanurzenie pręta w goręcej 
wodzie aowoduje jego wyprosto- 
wanie. Przywrócenie poprzednie- 
go kształtu następuję w momen- 
cie zanurzenia pręta w zimnej 
wodzie. 

Kilka złożonych prętów pracu- 
jqcych w odpowiedniej kolejności 
pozwala na wytworzenie ruchu 
obrotowego. Praca urzędzenia u- 
staje z chwilę wyrównania się 
temperatur wody goręcej i zim- 
nej. 

Specjaliści przepowiadaję no- 
wemu wynalazkowi wielkę przy- 



TELEFON DLA INWALIDÓW 

Znana amerykańska firma Bell 
wyprodukowała . telefon sterowa- 
ny głosem. Nieruchoma tarcza z 
numerami posiada obrotowe o- 
iwietłenie typu sektorowego. Wy- 
branie numeru następuje poprzez 
wydanie jakiegokolwiek dźwięku 
w momencie, gdy odpowiednia 
cyfra tarczy jest akurat podświe- 
tlona. 

Telefon posiada regulację po- 
ziomu dźwięku oraz szybkości o- 
brotu światła na tarczy. Aparat 
może być podłęczony do sieci 
220 V. 

Nowy telefon przeznaczony jest 
dla inwalidów, którzy nie mogę 
posługiwać się rękami. 
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W technice bardzo często napotykamy 
koła zębate, które służą do przenosze- 
nia ruchu obrotowego z jednego wału na 
drugi lub do zamiany ruchu obrotowego 
na ruch posuwisty i odwrotnie. 

Do wykonania różnych rodzajów kół 
zębatych, które później zastosujecie we 
własnych konstrukcjach mechanicznych, 
potrzebne będą: deseczki, listwy, sklejka, 
blacha, gwoździki i drut. 

Osadzanie kół 

Koła można osadzić na osi w dwojaki 
sposób: tak, by powstała jedna całość 
sztywno połączona lub dwa elementy o- 
bracające się niezależnie. 

Sposób sztywnego połączenia koła z 
osią zależy przede wszystkim od rodzaju 
materiału, np. sztywne połączenie kół 
drewnianych uzyskamy przez wciśnięcie 



lub wklejenie osi w otwór. W celu lep- 
szego umocowania ponacinamy oś na 
powierzchni styku z drewnem. Natomiast 
koła ze sklejki dodatkowo zaopatrzymy w 
klocek przybity w środku, by ustrzec je 
przed skrzywieniem. 

Do kół blaszanych oś przylutujemy 
(najlepiej nad płomieniem palnika). 
Unikniemy skrzywienia koła na osi, przy- 
lutowując najpierw do niej zwitek wąskie- 
go paska blachy i dopiero potem, do po- 
wstałego w ten sposób krążka, koło. 

Swobodne osadzenie koła na osi uzy- 
skamy rozmaitymi sposobami. Np. dla ko- 
ła z deseczki i sklejki przez wywiercenie 
otworu o średnicy większej niż grubość 
osi. 

Dla większej trwałości takiego koła 
możemy wzmocnić otwór przez przybicie 
z dwóch stron do powierzchni koła bla- 
szek z otworami na oś. 

W kołach blaszanych podobnie jak po- 
przednio zastosujemy zwitek paska bla- 
chy, lecz nieco szerszy i przylutowany do 
koła. Ten sam wynik osiągniemy, przylu- 
towując do koła pasek blachy mający 
dwa otwory i wygięty w sposób pokazany 
na rysunku. 

Podziały koła 


Aby prawidłowo umieścić zęby na kole, 
należy wykonać podziały geometryczne. 
Najprostszy jest podział wynikający z ko- 




lejnego dzietenia kola na połówki, ćwiart- 
ki, ósemki, szesnastki itd. Podziały można 
wykonać też metodą kątową pamiętając, 
że całe koło ma 360°. Inną metodą jest 
zastosowanie wzoru na obwód koła — 
2 77 r. 

Zęby 

Zęby wykonamy z drewna, gwoździków 
i z blachy. Każdy rysunek ukazuje inny ro- 
dzaj kół zębatych. 

1. Zęby wycięte w obrzeżu deski, sklejki 
lub blachy. 

2. Zęby z gwoździków przybitych na 
obrzeżu z deseczki lub z grubej sklej- 
ki. 

3. Zęby zrobione z blaszek wciśniętych 
w szczeliny wycięte na obrzeżu koła, 
z deseczki lub sklejki. 

4. Zęby z paska blachy odpowiednio 
wygiętego i wciśniętego w szczeliny 
(tak, jak w poprzednim kole). 

5. Zęby z kawałków blachy odpowied- 
nio wygiętych i przybitych na obrze- 
żu koła z drewna. 

6. Zęby z odpowiednio wyciętych i za- 
giętych fragmentów obrzeża koła z 
blachy. 

7. Zęby z promieniście naciętych i wy- 
kręconych fragmentów obrzeża koła 
z blachy. 

8. Zęby z promieniście naciętych i wy- 
giętych fragmentów obrzeża koła z 
blachy. 

9. Zęby z gwoździków przybitych z boku 
koła drewnianego przy obrzeżu. 


KOMUNIKAT 

Zgodnie i regulaminem stałego konkursu dla 
majsterkowiczów, kolegium redakcyjne „Kalejdo- 
skopu Techniki" postanowiło przyznać 8 gwiazdek 
za udokumentowane konstrukcje Krzysztofowi Kie- 
larowi z Jawora, woj. wrocławskie i 5 gwiazdek 
Piotrowi Zeldze z Wrocławia za wykonanie me- 
chanicznego kalendarza. 

Czekamy na kolejne zdjęcia i zachęcamy in- 
nych do wzięcia udziału w naszym konkursie. 



Andrzej Wiąeh, lot 16, ul. Okrężna 11, 05-730 Żyrardów — 
Interesuje się radiotechniką, sportem i fotografią. 

Darek Berkowski, lot 13, ul. Rynek 41, 05-880 Babice, pow. 
Pruszków — za „Małego Modelarza" z lat 1973 — 74 odstą- 
pi 15 pozycji z serii „Tygrys" i kilka broszurek z serii 
„Zrób to sam". 

Zenon Kuimiak, lat 12, ul- Lidzbarska 22, 11-220 Górowo 
Iławskie, pow. Bartoszyce, woj. Olsztyn — za „Kolejdoskop 
Techniki" z lot 1965—1973, 4,5 V silniczek, słuchawki odda 
aporot fotograficzny „Druh", elektromognes, lampą ro- 
werową i 15 figurek żołnierzyków. 

Kol. Jerry Komlnkiewicz, lot 12, Piotrowice, 59-112 Kosto- 
młoty — prosi o pomoc w zbieraniu „Małego Modelarza”. 

Kol. Arkadiusz Kajdas, lot 11, ul. Grażyny 17 m 14, 43-300 
Bielsko-Bioła — poszukuje broszurek „Pancerny samochód 
Kubu" I „Budujemy telefon" za które odstąpi 15 numerów 
„Kalejdoskopu Techniki, „ABC Techniki” i broszurką „Łódź 
żaglowa Wydra”. 


10. Zęby skośne z gwoździków wbitych w 
ścięte obrzeże koła drewnianego. 

Pokazane koła można zastosować w 
różnych konstrukcjach jako elementy ru- 
chome lub w zestawieniach jako prze- 
kładnie. 

Kilka rodzajów kół tutaj ukazanych sto- 
sowałem już w kąciku konstruktora. 

O sposobach wykorzystania tych kół 
napiszę wam dokładniej w następnym 
Warsztacie Majsterklepki. 

mgr inż. K. Chorzewski 


Kol. Henryk Ossowski, lot 10, ul. Dworcowa 91/2, 62-041 
Puszczykowo — chątnie wymieni kilko numerów „Ho^rzon- 
tów Techniki” i książki przygodowe zo broszurką „Harcer- 
ski radiotelefon Szpak" I J. Wojciechowskiego „Nowoczes- 
ne zabawki". 

Kol. Waldemar Pietruszka, lat 18. ul. Piekorska 1, 22-680 
Lubycza Królewska — interesuje sią radioamatorstwem. 
Chątnie wymieni schematy, części radiowe tj. tranzystory 
krzemowe, diody Zernera, przekaźniki. 

Kol* Dariusz Kowalewski, ul. Smętka 24 m 2. 11-500 Giżycko 
— za broszurką „Urządzamy akwarium" odstąpi inne oraz 
„Kolejdoskop Techniki", „ABC Techniki". 

Kol. Leszek Tarasewicz, lat 14, Kol. Zaścianki 19, 15-522 
Białystok — poszukuje obiektywu do aparatu „Druh" wraz 
z przednią ścianką za które odda „ABC Radioamatora” 
Cz. Klimczewsklego, „Pitka nożno — technika" J. Talagi, 
prospekty firmy samochodowej ,,Volvo”, luźne numery „Mo- 
delorzo”, broszurki, znaczki I In. 
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Do wykonania gwizdka sygnalizujące- 
go zagotowanie się wody potrzebne nam 
będzie blaszane pudełeczko po kremie 
(plastykowe czy aluminiowe nie nadaje 
się do tego celu) i kawałek blachy cynko- 
wej lub blachy z puszki po konserwie. 

W braku pudełeczka wystarczy kapsel 
od butelki. 

Pośrodku obu części pudełeczka na- 
leży wywiercić otwory o średnicy około 
4 mm. Pasek z blachy, wygięty w rurkę 
o średnicy równej grubości szyjki i zluto- 
wany, połączy pudełko z szyjką. Koniec 
rurki trzeba rozciąć i końcówki wygiąć 
na zewnątrz. Utworzą one kołnierzyk, któ- 
ry należy przy lutować do podstawy pude- 
łeczka. Połączenie to powinno być bar- 
dzo szczelne tak, by para z czajnika wla- 
tywała do przewierconego pudełeczka 
a nie uchodziła szparami. 


Gwizdek można zrobić także zastępu- 
jąc pudełeczko kapslem od butelki z 
przewierconym otworem i kółkiem z bla- 
chy, również z otworem pośrodku. Obrze- 
że kapsla musi być szczelnie przylutowa- 
ne do blaszanego kółeczka, a następnie 
obie części przylutowane do rurki z bla- 
chy. 

Do budowy gwizdka należy dobrać 
materiały odporne na korozję, gdyż pod- 
czas pracy będą one narażone na nisz- 
czące działanie wody. Polecam blachę 
cynkową, ocynkowaną, miedzianą lub mo- 
siężną. Jeżeli nie zdobędziecie tych ma- 
teriałów, nie pozostanie wam nic innego, 
jak „pobielenie” tj. pokrycie powierzchni 
blachy powłoką cyny nałożonej oczywiś- 
cie na gorąco. 

U>i. K. C. 
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Pozostał już tylko miesiqc do nadsyłania prac na konkurs ogłoszony 
w numerze 10/74 „Kalejdoskopu Techniki". 

Obecnie na całym świecie ludzie podejmujq walkę o ochronę swego 
naturalnego środowiska. Jest to problem niezwykle ważny, bowiem doty- 
czy przyszłości wszystkich mieszkańców Ziemi, a więc również i Twojej. 

Ty także możesz i powinieneś pomóc w tym wielkim dziele. Rozejrzyj 
się wokół siebie i poszukaj przykładów niszczenia naturalnego środowi- 
ska, opisz swoje spostrzeżenia (ewentualnie możesz je zilustrować) i po- 
daj propozycje, co należałoby zrobić ,aby sytuację zmienić. 

Wynik swojej pracy przyślij pod adresem naszej redokcji do dnia 30 
kwietnia 1975 r. 

Na autorów najlepszych prac czekaję następujqcę nagrody: 
magnetofon kasetowy, 
mikroskop „King", 
aparat fotograficzny, 
przeglądarka do przezroczy, 
komplet piór „Pelikan” oraz nagrody pocieszenia. 



CZ GAWĘDY 


MOTORYZACYJNE 


na znaleźć już w pismach Herona z Ale- 
ksandrii, żyjącego około 100 r. p.n.e., Ba- 
ęona z XIII w., w koncepcjach Leonarda 
da Vinci z XV wieku. 

W latach 1500 — 1800 przeprowadzano 
wiele prób wykorzystując siłę wiatru, bu- 
dując m. in.', .żaglowce drogowe". Próbo- 
wano także zamienić siłę mięśni ludzkich 
na siłę mechaniczną poprzez stosowanie 
wszelkiego typu dźwigni i kół zębatych. 

Model pojazdu parowego F. Yerbiesta 


PRZED POWSTANIEM 
SAMOCHODU 

Już przed setkami lat wielu 
uczonych przewidywało, że moż- 
na wyzwolić energię, która po- 
zwoli na poruszanie się pojazdów 
bez koni, pojazdów, które będą 
sterowane jedynie przez człowie- 
ka. Pewne mgliste wzmianki moż- 



„Wói triumfalny" J. Hautscha z 1649 r. 


Przeprowadzano doświadczenia z zasto- 
sowaniem gigantycznych sprężyn zegaro- 
wych do poruszania wehikułów. 

Dopiero w XVII wieku spotykamy się z 
pierwsza próbq wykorzystania pary do 
poruszenia pojazdu. Nie był to, co praw- 
da, pojazd użytkowy o wielkości umożli- 
wiającej przewóz ludzi, lecz mały model 
— zabawka. Skonstruował go Ferdynand 
Verbiest, jezuita, Belg z pochodzenia, 
przebywający w latach 1659 — 1688 w Chi- 
nach na dworze cesarza Kang-Hi, gdzie 
zajmował się badaniami i doświadcze- 
niami z zakresu fizyki. 

Wspomniany pojazd został zbucjpwany 
przez Verbiesta w latach 1663 — 1680 (in- 
ne źródła podają dokładną datę 1678 r.). 


Pojazd S. Forflera z 1685 r. napędzany rękoma 



Napęd zapewniało urządzenie przypomi- 
nające turbinę parową. Metalowy kocio- 
łek napełniony wodą, umieszczony nad 
paleniskiem posiadał zwężające się ujście 
pary (coś w rodzaju szyjki czajnika), skie- 
rowane na poziome koło wyposażone w 
łopatki. Para uchodząca z kociołka ude- 
rzała w łopatki, które wprawiały w ruch 
koło przenoszące napęd na oś pojazdu 
poprzez dwa koła zębate. 

Aby umożliwić jazdę po obwodzie koła, 
dołączono piąte koło, umieszczone na 
dociskanej ośce pozwalającej na usta- 
wianie pod odpowiednim kątem. Pojązd 


Pojazd pedałowy J. Beversa z XVJłl w. 



mógł jeździć przez godzinę lub nawet 
dłużej. Twórca tego napędu zastosowany 
system nazwał „gorejącym wiatrem". Dłu- 
gość modelu wynosiła zaledwie dwie sto- 
py (tzn. około 60 cm). 

Jak wynika z opisu' i zamieszczonego 
rysunku, była to po prostu turbina paro- 
wa. Opis tego pojazdu został zawarty w 
pracy Verbiesta „Astronomia Europea", 
wydanej w języku łacińskim w 1687 roku. 
Wcześniejsze wydanie tego dzieła ukaza- 
ło się w Chinach. 

W roku 1860 wystawiono w muzeum w 
Karlsruhe model pojazdu Ferdynanda 
Verbiesta, odtworzony w roku 1775 przez 
znanego fizyka — - Boeckmana. 
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Ponieważ model Verblesta był tylko za- 
bawką, nie można uznać go za pierwo- 
wzór samochodu. Był to jedynie pierwszy 
zwiastun wykorzystania pary wodnej do 
napędu prawdziwych pojazdów. Pamię- 
tajmy, że jeszcze nie została zbudowana 
maszyna parowa. 

Dopiero w drugiej połowie XVIII wieku 
James Watt skonstruował maszynę z 
układem parowym. Już wcześniej, bo w 
1690 roku Denis Papin wykorzystał parę 
w zbudowanej przez siebie tzw. atmosfe- 
rycznej maszynie, ale była ona stosowana 
głównie do napędu pomp w kopalniach. 

O tym, że samo działanie i siła pary 
były znane już dawniej, świadczą chociaż- 
by doświadczenia Verbiesta. Niektórzy 
autorzy podejrzewają, ie Verbiest pomysł 
wykorzystania pary zaczerpnął z dzieła 
Giovaniego Branca (wydanego w roku 
1629), w którym opisał budowę turbiny 
parowej. Podobno w starych zapiskach 
chińskich z czasów dynastii Chu (1124 — 


255 p.n.e.) podane są wskazówki co do 
możliwości stosowania pary. 

Skonstruowana przez Watta maszyna 
parowa była tak ciężka i miała tak duży 
kocioł parowy, że mogła służyć jedynie 
celom przemysłowym. Problem zastoso- 
wania jej do napędu pojazdów był więc 
nadal nierozwiązany. 

Jednakże, prawie w tym samym czasie 
co Watt, nad swoją maszyną parową pra- 
cował Francuz, Nicolas Joseph Cugnot, z 
zawodu inżynier wojskowy, który w roku 
1769 zbudował ciągnik poruszany silni- 
kiem również jego konstrukcji. 

Ten pojazd zachowany do naszych cza- 
sów znajduje się w Muzeum Techniki w 
Paryżu. Pisaliśmy o nim w , .Gawędach 
Motoryzacyjnych" (Nr 1 z 1971 r.). Od 
chwili zbudowania pojazdu Cugnota mi- 
nęła przeszło 200 lat. Dzisiaj trudno wy- 
obrazić sobie życie ludzkie w okresie, gdy 
nie istniały samojezdne pojazdy. 

A.M.R. 


Nagrody — zestawy radiowe — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 12/74 
wylosowali: Mariusz Klejdysz, Bielsko-Biała: Jacek Mazur, Starachowice: Jolanta Mazur, Wierzbięcice; 
Morek Negowski, Rumia: jan Stolarczyk, Chabówka. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 

1 — 12 V, 2 _ 18 V, 3 — 1,5 V, 4 — 1,5 V, 5 — 2 V. 


SPIS TREŚCI: 

1. Dziewczyna z nieba. — 2. Satelity meteorologiczne od 15 lat na straży pogody. — 3. Wesoła Mat- 
ma: Kule i kuleczki. — 4. Machefi... i pogoń za lisem. — 5. Śladami Faraday'a. *— 6. Nasz gabi- 
net chemiczny i fizyczny. — 7. Ze Świata. — 0. Warsztat Majsterklepki: Koła zębate. — 9. Skrzyn- 
ka Pocztowa. — ■ 10. Kącik Konstruktora: Gwizdek do imbryka. — 11. Gawędy Motoryzacyjne: Przed 
powstaniem samochodu. — 12. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek podano w kqeiku konstruktora — zastrzeżone, Produkcja maiowa wylqcznie za zgodq redakcji. 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży redaguje 
kolegium: 

inż. Józef Beck, Joanna Federowicz (sekretarz redakcji), mgr Margarita Marianowicz, 
mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny). 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W, Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumeratę przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO należy wpisać wyso- 
kość wpłaconej sumy, imię, nazwisko, adres prenumeratora, nr konta PKO I O/M Warszawa, 
1-9-121607 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecko 12, 00-046 
Warszawa. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym na korespondencję) należy napl* 
sać: Kalejdoskop Techniki, opłata za prenumeratę (podać za który kwartał, półrocze, rak). Termin 
opłaty upływa 1 każdego miesiqca popnedrajqcego okres prenumeraty. Ceno_p r *numeraty ; kwartalnie 
il 10,50, półrocznie zł 21, rocznie zl 42. Opłatę można również przesłać do Działu Prenumeraty WCT 
(adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Ceno egzemplarza zł 3,50. 


indeks numer. 
36437/36250 


Adrez Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencję adresować oołety: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-043 

Druk: PZG RSW ..Pro*o-Ksiqżka Ruch" Katowice, 382/75 — T-4 
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Wskażcie, które i przewodów używanych w technice: cięgla Bowdeno, walki giętkie, 
przewody pneumatyczne oraz przewody hydrauliczne zostały zastosowane w poszcze- 
gólnych urządzeniach pokazanych na rysunkach. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w loso- 
waniu 5 zestawów narzędzi oraz srebrnych odznak Horyzontów Techniki dla Dzieci. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (kwietniowe- 
go) numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, należy odciąć i nakleić na kartę 
pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. 
Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki" 00-043 Warszawa, skrytka pocz- 
towa 1004, koniecznie z dopiskiem „Konkurs”. 
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Miło nam podzielić się z 
Wami radosną wiadomoś- 
cią. Otóż redakcja nasza 
otrzymała w styczniu br. 
pamiątkowy medal wydany 
z okazji 200 rocznicy utwo- 
rzenia Komisji Edukacji Na- 
rodowej. Medal został przy- 
znany przez Ministra 
Oświaty i Wychowania. 


MIĘDZYNARODOWA WYPRAWA W KOSMOS 

lot Sojuz — Apollo 

Od pierwszego lotu kosmicznego człowieka minęło 14 lat. Jako pierwszy wzniósł się 
poza Ziemię, wykonując w ciągu 108 minut jedno okrążenie naszej planety, radziecki 
obywatel Jurij Gagarin. Później wyprawy pozaziemskie odbyło wielu jeszcze kosmonau- 
tów radzieckich i amerykańskich. Przez szereg lat programy kosmiczne w ZSRR i Sta- 
nach Zjednoczonych rozwijane były niezależnie od siebie. 

Dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych zrozumiano, że osiągnięcia astronautycz- 
ne trzeba traktować jako sukces całej ludzkości, a bliska współpraca w kosmosie mo- 
że przynieść więcej korzyści niż realizowanie wypraw kosmicznych przez każde z państw 
osobno. Coraz częściej też padały propozycje zrealizowania międzynarodowej wyprawy 
kosmicznej. Przewidując taką możliwość, Akademia Nauk ZSRR i Amerykańska Agen- 
cja do spraw Przestrzeni Kosmicznej — NASA podpisały w październiku 1970 r. umo- 
wę o opracowaniu wspólnych urządzeń służących do spotkonia i połączenia w kosmo- 
sie załogowych statków i stacji kosmicznych. Brano pod uwagę kilka wersji wyprawy 
z udziałem kosmonautów radzieckich i amerykańskich, przewidując między innymi wy- 
korzystanie stacji orbitalnych SALUT i SKYLAB. Ostatecznie zdecydowano, że pierwsza 
wspólna wyprawa będzie wykorzystywała tylko statki SOJUZ i APOLLO, które startując 
jeden z kosmodromu Bajkonur. a drugi z Cap Canaveral, odszukają się, zbliżą i połą- 
czą w kosmosie. 





Porozumienie na ten te- 
mat. podpisane i ogłoszo- 
ne w maju 1972 r. podczas 
wizyty w Moskwie amery- 
kańskiego prezydenta Ri- 
charda Nixona, przyjęło za 
datę rozpoczęcia pierwszej 
międzynarodowej wyprawy 
kosmicznej dzień 15 łipca 
1975 r. Na przygotowania 
do niej pozostawało więc 
nieco ponad 3 lata. Mimo 
że wspólny lot miał wyko- 
rzystywać istniejące już po- 
jazdy kosmiczne i ich ra- 
kiety nośne i nie wymagał 
dokonania jakichś nowych, 
przełomowych odkryć, na 
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przykład w dziedzinie materiałów, ustalo- 
ny czas przygotowań był bardzo krótki. 
Przecież projektując oba statki nie prze- 
widywano jeszcze możliwości ich łącze- 
nia. Tak więc różniły się one budową 
urządzeń cumujących i rozwiązaniami 
systemów łączności radiowej. Różne też 
były skład i ciśnienie mieszaniny gazów 
wypełniających kabiny. 

Trzeba było znaleźć sposoby dopaso- 
wania do siebie wszystkich współpracują- 
cych ze sobą lub oddziałujących na sie- 
bie systemów obu statków. Wymagało to 
pracy wielu uczonych i inżynierów z obu 
krajów. Podobnie było z opracowywaniem 
planu lotu, manewrów pojazdów, sposo- 
bu kierowania nimi ze stacji naziemnych 
i zestawu doświadczeń, jakie podczas 
wspólnej wyprawy wykonają kosmonauci 
radzieccy i amerykańscy. Dodatkową 
trudność stanowi fakt, że mający wziąć 
udział w tym locie astronauci, a także 
członkowie obsługi stacji naziemnych, 
musiieli nauczyć się jeżyka obcego — 
Amerykanie rosyjskiego, a Rosjanie an- 
gielskiego i to nie tylko mowy potocznej, 
ale także swoistej gwary złożonej ze 
skrótów i specjalistycznych oznaczeń. 

Mimo ogromu pracy wszystkie przygo- 
towania zdołano zrealizować zgodnie z 
planem ustalonym zaraz po podpisaniu 
porozumienia o wspólnej wyprawie. 
Dzięki temu na kilka miesięcy przed 
pierwszym międzynarodowym lotem ko- 
smicznym wszystko wskazuje, że to histo- 
ryczne przedsięwzięcie odbędzie się w 
przewidzianym terminie. 

Najpoważniejsze różnice, które trzeba 
było zlikwidować, aby umożliwić połącze- 
nie statków SOJUZ i APOLLO, dotyczyły 
urządzeń cumowniczych obu statków. 
Urządzenia te były zbudowane na zasa- 
dzce „wtyk — gniazdo”. Statek SOJUZ 
był wyposażony we „wtyk” pasujący do 


„gniazda" stacji SALUT, zaś statek 
APOLLO posiadał „wtyk" mogący współ- 
pracować z „gniazdami” lądownika księ- 
życowego LM i stacji orbitalnej SKYLAB. 
Oba „wtyki" i oba „gniazda" różniły się 
kształtem, wymiarami i zasadą działania. 
Po rozpatrzeniu wielu projektów nowego 
urządzenia cumowniczego zrezygnowano 
z rozwiązania „wtyk — gniazdo", w któ- 
rym występują dwa elementy o odmien- 
nej konstrukcji, i wybrano złącze wyko- 





rzystujące dwa jednakowo ukształtowane 
pierścienie wyposażone w trzy płaskie 
występy. Występy te wsuwają się między 
siebie w ostatniej fazie wzajemnego zbli- 
żania się cumujących obiektów i napro- 
wadzają na siebie zamki zapewniające 
hermetyczne połączenie. 

Druga poważna trudność w przygoto- 
waniach do wspólnego lotu SOJUZ — 
APOLLO wynikało ze stosowania od- 
miennych atmosfer wypełniających kabi- 
ny obu statków. W SOJUZIE stosowano 
atmosferę o składzie i ciśnieniu takim, 
jakie posiada normalne powietrze, zaś w 
APOLLO czysty tlen pod ciśnieniem wy- 
noszącym zaledwie 1/3 ciśnienia panują- 
cego na Ziemi na poziomie morza. Po- 
stanowiono zbudować specjalną śiuzę. 
przez którą kosmonauci będą przechodzić 
z jednego statku do drugiego. Skład 
i ciśnienie mieszaniny gazowej wypełnia- 
jącej śluzę będą stopniowo zmienione: 
od warunków panujących w jednej kabi- 
nie do warunków, jakie istnieją w kabi- 
nie drugiej. Dzięki temu uniknie się groź- 
nego zjawiska, jakie może wystąpić przy 
gwałtownych zmianach ciśnienia i składu 
atmosfery, znanego między innymi nur- 
kom, a polegającego na wydzielaniu się 
we krwi pęcherzyków gazowych. Aby 
skrócić czas przebywania w śluzie, posta- 
nowiono obniżyć ciśnienie w statku SO- 
JUZ o jedną trzecią, zwiększając przy 
tym udział tlenu w wypełniającej go mie- 
szaninie gazowej. Omawiana śluza ma 
kształt walco o średnicy około 1,5m i dłu- 
gości około 3 m i będzie wyniesiona w 
kosmos przez rakietę amerykańską SA- 
TURN razem ze statkiem APOLLO. 


Do mniej widocznych na pierwszy rzut 
oka, ale również ważnych należą zmiany, 
jakie wprowadzono w urządzeniach ra- 
diowych służących do łączności ze sta- 
cjami naziemnymi oraz wzajemnego od- 
szukania się w kosmosie. Nowością jest 
ponadto wyposażenie statku SOJUZ w 
światła sygnalizacyjne białe, czerwone i 
zielone, które pozwoią załodze zbliżają- 
cego się APOLLA ocenić wzajemne poło- 
żenie obu pojazdów. 

Do wspólnej wyprawy radziecko-ame- 
rykańskiej pierwszy wystartuje z kosmo- 
dromu Bajkonur SOJUZ z kosmonau- 
tami Leonowem i Kubasowem na pokła- 
dzie. Wejdzie on na orbitę kołową prze 
biegającą na wysokości około 230 km 
nad powierzchnią Ziemi. W 7 i pół go- 
dziny później z bazy na Cap Canavera! 
wzniesie się rakieta SATURN, która 
umieści na orbicie znajdującej się w tej 
samej płaszczyźnie co orbita SOJUZA. 
ale przebiegającej na wysokościach od 
151 do 168 kilometrów, statek APOLLO 
pilotowany przez astronautów Stafforda, 
Slaytona i Branda. Zaraz po wejściu na 
orbitę wokółziemską astronauci odłączą 
APOLLO od rakiety nośnej, obrócą go 
o 180 stopni, przycumują do umieszczo- 
nej w górnej części rakiety śluzy po- 
wietrznej i włączając siiniczici APOLLA, 
odłączą ją od rakiety. Dalsze manewry 
mające zbliżyć statki amerykański i ra- 
dziecki, a zaplanowano ich w sumie 
sześć, będą wykonywane przez statek 
APOLLO z przycumowaną doń od przo- 
du śluzą. Drugi koniec śluzy będzie po- 
siadał urządzenie cumownicze nowego 
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typu, a więc posujące do ukształtowane 
go tak samo urządzenia SOJUZA. 

Zbliżenie i połączenie APOLLA z SO- 
JUZEM nastąpi w około 2 dni po starcie 
statku radzieckiego- Przez kolejne 2 dni 
pojazdy pozostaną połączone, a kosmo- 
nauci obu krajów, przechodząc z jedne- 
go statku do drugiego, będą składać so- 
bie wizyty, przeprowadzać wspólne do- 
świadczenia, między innymi nad otrzymy- 
waniem w kosmosie odznaczających się 
specjalnymi własnościami materiałów, 
spożywać wspólnie posiłki oraz transmi- 
tować za pomocą urządzeń telewizyjnych 
swe czynności, tak byśmy mogli śledzić 
na Ziemi przebieg wspólnej wyprawy. 
Aby lepiej się rozumieć oraz mówić po- 
woli i wyraźnie, astronauci amerykańscy 
będą posługiwali się rosyjskim, a radziec 
cy — angielskim. 

Po wypełnieniu wszystkich przewidzia- 
nych planem zadań kosmonauci radziec- 
cy zajmą miejsca w kabinie SOJUZA, a 
amerykańscy w kabinie APOLLA i nostą- 
pi rozdzielenie obu statków. Kubasów i 
Leonow mają wylądować na terenie 
Związku Radzieckiego, zaś Stafford. 
Brand i Stayton dokonają wodowania na 
Pacyfiku. 

Miejmy nadzieję, że wspólna wyprawa 
będzie przebiegać zgodnie z planem. 


Jednak biorąc pod uwagę różne trud • 
ności, chociażby wynikające ze złych wa- 
runków atmosferycznych, niesprawności 
pojazdów lub choroby załogi, organiza- 
torzy pierwszej międzynarodowej wypra- 
wy kosmicznej przewidzieli możliwość 
rozpoczęcia jej w terminie późniejszym 
niż 15 lipca, lecz nie później niż przed 
drugą połową września bieżącego roku. 
Z tego samego powodu do startu przygo- 
towywane sq 2 statki SOJUZ, a każdy ze 
statków, amerykański i oba radzieckie, 
posiada obok załogi podstawowej zało- 
gę rezerwowa. Tak więc do lotu przygo- 
towuje się 6 Amerykanów i aż 8 kosmo 
nautów radzieckich. 

Pierwsza wspólna wyprawa kosmiczna 
wypróbuje nowe urządzenia cumownicze, 
sprawdzi możliwość wspólnego odbywa- 
nia lotów statków radzieckich i amery- 
kańskich, możliwość współpracy w kos- 
mosie kosmonautów ZSRR i USA i stacji 
naziemnych obu krajów oraz pozwoli 
przygotować kolejne, bardziej skompli- 
kowane przedsięwzięcia kosmiczne po- 
dejmowane wspólnie przez oba państwa. 
Zdobyte doświadczenia w łączeniu się 
statków amerykańskich i radzieckich po- 
zwolą utworzyć w przyszłości służbę ra- 
townictwa kosmicznego. 

JERZY WIERZBOWSKI 



Nie wszystkie dźwięki sq słyszalne. Je- 
żeli częstość drgań fali dźwiękowej, któ- 
ra dociera do ucha, jest zbyt duża albo 
zbyt mała, ucho nie reaguje na nią i wte- 
dy tego dźwięku po prostu nie słyszymy. 
Ultradźwięki to właśnie takie fale, których 
częstość przekracza górną granicę sły- 
szalności — są to dźwięki zbyt wysokie, 
żeby ucho ludzkie mogło je słyszeć. 

Właśnie dzięki tej własności jednym z 
zastosowań ultradźwięków jest badanie 
właściwości akustycznych (dźwiękowych) 
dużych pomieszczeń, np. sal koncertowych 
albo teatralnych, za pomocą makiet. Sala 
koncertowa powinna odznaczać się spe- 
cjalnymi właściwościami akustycznymi, 
m.in. nie może być takich miejsc na wi- 
downi, gdzie dźwięki ze sceny dochodzi- 
łyby zniekształcone, zbytnio wyciszone czy 
stłumione. Trudno jednak przewidzieć 
dokładnie, gdy projektuje się salę do wy- 
budowania, jej własności akustyczne — 
do każdego miejsca na widowni dźwięk 
dociera nie tylko bezpośrednio ze sceny, 
ale także po licznych odbiciach od sufi- 
tu i od ścian. Fale dźwiękowe odbijają 
się od gładkich i twardych powierzchni — 
jak światło od lustra; od kotar i dywanów 
dźwięk może nie odbić się wcale albo 
bardzo nieznacznie — • jak światło pada- 
jące na czarną powierzchnię. 

Żeby uniknąć błędów w projekcie, bu- 
duje się, co nie jest ani kosztowne, ani 


trudne, makietę, która dokładnie oddaje 
kształt prawdziwej sali zmniejszonej, po- 
wiedzmy 20 razy. Na estradzie makiety 
ustawia się źródła ultradźwięków wytwa- 
rzające fale o częstości 20 razy więk- 
szej, a więc o długości 20 razy mniejszej 
od fal dźwiękowych, które w dużej sali 
będą wytwarzane w czasie koncertów 
przez instrumenty. W ten sposób fale 
ultradźwiękowe w makiecie rozchodzą się 
zupełnie tak samo jak zwykłe fale dźwię- 
kowe w prawdziwej sali. Następnie w róż- 
nych miejscach makiety umieszcza się 
specjalne mikrofony i mierzy za ich po- 
mocą siłę dochodzącej do nich fali ultra- 
dźwiękowej. Tak więc już wcześniej wia- 
domo, jak będzie się słyszeć w dużej sali 
dźwięki wytwarzane na scenie. 

Ultradźwięki znalazły także zastosowa- 
nie w bardzo rozpowszechnionych, od- 
dających wielkie usługi w technice, urzą- 
dzeniach do badania wad materiałów, 
tzw. defektoskopach. Przypuśćmy, że 
chcemy zbadać, czy szyny kolejowe na 
jakimś odcinku nie mają pęknięć grożą- 
cych przerwaniem toru. Przekonanie się 
o tym przez zwykłe oględziny byłoby bar- 
dzo pracochłonne, a co więcej, mogłoby 
nic nie dać, gdyż pęknięcia mogą być 
mało widoczne albo nawet ukryte we- 
wnątrz szyny. 

Za pomocą defektoskopu ultradźwię- 
kowego badanie przebiega szybko i wy- 
klucza przeoczenia. Urzą- 
dzenie działa podobnie jak 
radar, który wysyła fale ra- 
diowe i rejestruje fale od- 
bite od przeszkody. Tak sa- 
mo w defektoskopie: spe- 
cjalną głowicą fala ultra- 
dźwiękowa. a raczej krótki 
impuls fal, paczka falowa, 
zostaje wpuszczona do ba- 
danej szyny, podczas gdy 
głowica, umieszczona 
obok, rejestruje powracają- 
cy impuls. Jeżeli szyna nie 
ma pęknięć, głowica od- 
biorcza tylko wyłapuje im- 



drugiego zokończenia szyny, od jej tylnej 
ściany. Jeżeli natomiast jest gdzieś pęk- 
nięcie wewnętrzne szyny, wtedy do głowi- 
cy odbiorczej powraca jq dwa impulsy — 
impuls odbity od pęknięcia i od końca 
szyny. Czas przejścia impulsu jest znany, 
bo znana jest prędkość rozchodzenia się 
w szynie fali ultradźwiękowej, i długość 
drogi, którą fala musi przebyć — dwa razy 
długość szyny, tam i z powrotem. Impuls 
odbity od pęknięcia ma krótszą drogę do 
przebycia i wobec tego wraca wcześniej, 
a czas. który upłynął od momentu wysła- 
nia fali do momentu zarejestrowania im- 
pulsu powrotnego, odbitego od pęknię- 
cia, wskazuje na miejsce jego położenia 
i na miejsce pęknięcia szyny. Zęby jesz- 
cze ułatwić badanie, impulsy z głowicy 
odbiorczej są po odebraniu odpowiednio 
wzmocnione i uwidocznione na ekranie 
lampy oscylograficznej, która działa tak 
jak lampa kineskopowa w telewizorze. 
Odległość między początkiem krzywej 
świetlnej na ekranie a czołem impulsu 
jest proporcjonalna do czasu przelotu 
impulsu, a więc do odległości głowicy od 
szczeliny, której umiejscowienie można w 
ten sposób natychmiast określić. Oczy- 
wiście im większe pęknięcie, tym 
część fali padającej ulega odbiciu. Wiel- 
kość odbitego impulsu pozwala więc na 
określenie wielkości szczeliny. 

Defektoskopy tego typu mają bardzo 
szerokie zastosowanie. Służą do badania 
budowli, gdyż można nimi wykryć wady w 
słupach betonowych, w ścianach noś- 
nych itp. ; służą także do badania odle- 
wów metalowych, części maszyn, do ba- 
dania połączeń, np. spawów różnych ma- 
teriałów. 

Badania materiałów defektoskopem 
mają jeszcze tę wielką zaletę, że nie nisz- 
czą ani nie zmieniają własności bada- 
nych przedmiotów — stosuje się w nich 
bowiem fale o małej mocy, które wywołu- 
ją słabe drgania atomów w badanych 
materiałach. Gdyby drgdnia były silne, 
wtedy wiązania międzyatomowe, od któ- 
rych zależą wszystkie własności mecha- 
niczne materiału — sprężystość, wytrzy- 
małość na zerwanie, na zmęczenie itp.. 
mogłyby się w niektórych przynajmniej 
miejscach zmienić czy osłabić. W tych 
miejscach materiał utraciłby swoje pier- 
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wotne własności i łatwiej mógłby ulec 
uszkodzeniu. 

To właśnie, że można korzystać fal o 
bardzo małej mocy, pozwala na zasto- 
sowanie w medycynie urządzeń działają- 
cych na zasadzie defektoskopu. Ponie- 
waż słabe fale ultradźwiękowe o dużej 
częstotliwości nie działają ujemnie nawet 
na delikatne tkanki organizmu ludzkiego, 
można bez obawy prześwietlić nimi nawet 
gałkę oczną. Gdy wewnątrz gałki ocznej 
utkwi jakiś odprysk metalu czy innego 
twardego przedmiotu, zastosowanie fal 
pozwoli na jego umiejscowienie. W ten 
sam sposób można badać położenie pło- 
du, co pozwala na zapobieganie kom- 
plikacjom przy porodach. 

Silne fale ultradźwiękowe znajdują 
także różne zastosowanie m.in. do bada- 
nia tzw. zmęczenia metali. W maszynach, 
samochodach, samolotach itd. znajdują 
się liczne części, np. resory, dźwigary, 
wały. które w trakcie użytkowania ugina- 
ją się albo drgają. Kawałek metalu, który 
bywa zginany i odginany wiele razy, tak 
jak resor albo sprężyna, po pewnym cza- 
sie może pęknąć i złamać się. Zjawisko 
to nazywa się właśnie zmęczeniem me- 

,al Dlaczego jednak tak się dzieje? Meta- 
le mają budowę krystaliczną, składają 
się z dużej ilości połączonych drobnych 
kryształów. W kryształach atomy metalu 
ułożone są w równe rzędy, jeden obok 
drugiego. Ten równy uklod atomów wyni- 
ka z ich wzajemnego przyciągania się — 
gdy dwa sąsiednie atomy oddalają się 
od siebie, zaraz zaczyna działać siła przy- 


ciągania, która zmusza atomy do powro- 
tu. Nie mogą się jednak one zbliżyć zbyt- 
nio do siebie, gdyż wtedy będą się odpy- 
chać. Tak więc atomy w kryształach ukła- 
dają się w równe rzędy, bo każdy z nich 
znajduje się w miejscu, w którym nie jest 
ani przyciągany, ani odpychany — w 
miejscu równowagi. Jeżeli jednak dwa 
atomy oddalają się od siebie, ich wza- 
jemne przyciąganie zaczyna słabnąć 
wraz ze wzrostem odległości zupełn 
przestaje działać. Na tym właśnie pole 
gają pęknięcia i złamania metali — od 
Jegłości między atomami metalu rob 
się tak duże, że atomy przestają trzyma 
się razem. Dlaczego więc dużo zgięć mo 
że doprowadzić do pęknięcia, jeżeli tak 
samo zgięcie pojedyncze niczego w me 
talu nie zmienia? Otóż poza ruchami wy 
nikającymi ze zginania czy drgania całe 
go kawałka metalu, np. resora, atomy wy 
konują jeszcze przez cały czas bardz 
szybkie, nie uporządkowane drgania cie 
plne. Może więc się zdarzyć, że ruc 
cieplny atomu i ruch wynikający ze zgię 
cia całego kryształu spowoduje wysko 
czenie atomu z jego miejsca równowag 
Oczywiście, wskutek braku zgodności ru 
chód atomów podczas drgań termicz 
•nych, takie wyrwanie atomu z jego miej 
sca może przytrafić się tylko bardzo nie 
licznym atomom i to w zupełnie przypad 
kowo porozrzucanych punktach kryształu 
W krysztale pojawiają się więc takie 
miejsca, gdzie w równych rzędach ato 
mów nagle brakuje jednego atomu. Inne 
które znajdują się wokół utworzonej luki 
trzymają się wzajemnie trochę słabiej, bo 
właśnie brakuje im związków z wyrwanym 
atomem. Dlatego często się zdarza, że 
atom sąsiadujący z opuszczonym miej- 
scem wskakuje w nie. tym samym 
wytwarzając lukę w miejscu swego 
poprzedniego pobytu. W ten spo- 
sób luka może przesuwać się we- 
wnątrz kryształu. Zginanie metalu 
polega na rozciąganiu rzędów ato- 



mów na zewnątrz zgięcia i na ściskaniu 
atomów po wewnętrznej stronie zagięcia. 
Atomy intensywniej ściskane, łatwiej od 
innych wskakują w opuszczone miejsca, 
luki więc wędrują w stronę wewnętrzną 
zagięcia. 

Luki spotykają się i tworzą coraz więk- 
sze braki w układzie atomów. Te miejsca 
w krysztale są już osłabione i pod wpły- 
wem następnych zgięć powstają tam naj- 
pierw mikroskopijne szczelinki, potem co- 
raz większe pęknięcia, które nazywamy 
pęknięciami zmęczeniowymi. 

Jeżeli więc projektuje się np. samo- 
chód. trzeba koniecznie wiedzieć, jak 
długo poszczególne jego części będą 
mogły pracować, zanim się zmęczą ; 
ulegną zniszczeniu. W tym celu bada się 
części maszyn na specjalnych stanowi- 
skach, na których maszyna napędzana 
silnikiem ugina je tak ,jak w normalnych 
warunkach pracy. Badania takie są jed- 
nak bardzo czasochłonne, na wynik trze 
ba czasem czekać tygodniami. 

Zastosowanie ultradźwięków pozwoli- 
ło na skrócenie cyklu badań zmęczenio- 
wych próbki metalu do kilku minut. Bu- 
duje się mianowicie urządzenia do wy- 
twarzania fal ultradźwiękowych dużej 
mocy. Następnie fale te wprowadza się 
do próbki, do specjalnie przygotowanego 
metalu w kształcie stożka. Fala wchodzi 
do próbki od podstawy i w miarę prze- 
chodzenia ku wierzchołkowi skupia się 
coraz bardziej wraz ze zwężaniem 
się próbki. Drgania w wąskim koń- 
cu próbki są bardzo silne i działają na 
metal tak jak szybkie ściskanie i rozcią- 
ganie. Ponieważ drgnień jest bardzo du- 
żo, zwykle stosuje się ultradźwięki o czę- 
stości od 20 000 do 30 000 drgnień 
na sekundę; w ciągu kilku minut 
metal próbki zostaje ściśnięty tyle 
razy, co metal w resorze samocho- 
dowym, który przejechał 100 000 km 
po wybojach. 




RADZIECKI SUPERPOCIĄG 


W ZSRR wyprodukowano po- 
ciąg elektryczny przystosowany do 
jazdy z prędkością 200 km na 
godzinę. Pociąg składa się z 1* 
wagonów, z których 12 przezna- 
czonych jest dla pasażerów, a 2 
dla obsługi. Jazda pociągiem 
jest bardzo komfortowa m. in. 
dzięki zastąpieniu tradycyjnych 
resorów sprężynowych specjalny- 
mi poduszkami gumowymi wypeł- 
nionymi sprężonym powietrzem. 
Wagony są hermetyczne, co po- 
zwala na utrzymanie w przedzia- 
łach stałej temperatury. 

Pociąg posiada potrójny sy- 
stem hamulców umożliwiający 
zahamowanie na przestrzeni 
1600 m. 

Superpospieszny pociąg kur- 
sować będzie na trasie Moskwa- 
Leningrad. 


Mittm w-mrmn i (Ufi mn i 



W Szwecji skonstruowano no- 
wy typ startera samochodowego 
oracującego prawidłowo we 
wszelkich warunkach atmosferycz- 
nych. Starter stanowi odmianę 
silnika hydraulicznego pobierają- 
cego energię ze zbiornika ciśnie- 

£bion.ik i‘»upelniany jest auto- 
matycznie .. v.«aie azdy, a w 
przypadkach awaryjnycn — * 
nie za pomocą specjalnej pom- 
PY- 


WYSOKOPRĘŻNY 

VOLKSWAGEN 

W przyszłym roku ukaże się na 
rynku pierwsza partia popular- 
nych yolkswagenów wyposażo- 
nych w czterocylindrowe silniki 
wysokoprężne o mocy w grani- 
cach 35—70 KM. 

Zastosowanie silników wysoko- 
prężnych pozwoli na zmniejszenie 
zużycia paliwa przy jednoczes- 
nym zmniejszeniu szkodliwości 
gazów spalinowych odprowadza- 
nych do atmosfery. 





ZAPORA PRZECIWOLEJOWA 

W zachodnioniemieckim porcie 
naftowym Emdeu pracuje pneu- 
matyczna zapora przeciwolejowa, 
która ma za zadanie zatrzymanie 
rozlanych na powierzchni wody 
produktów naftowych. 

Podstawowym elementem urzą- 
dzenia jest perforowany rurociąg 
podwodny, do którego tłoczone 
jest sprężone powietrze o ciśnie- 
niu 3 atm. Wydostające się na 
powierzchnię wody pęcherzyki po- 
wietrza stanowią nieprzebytą 
przeszkodę dla pływającej na po- 
wierzchni ropy nawet przy dużym 
zafalowaniu i silnym wietrze. 



WODNA GILOTYNA 

W USA skonstruowano urzą- 
dzenie do cięcia papieru... wo- 
dą. Strumień wody wyrzucany dy- 
szą o średnicy 0,05 mm z szyb- 
kością 900 m na sekundę kroi 
papier z ogromną prędkością 
600 m/sek., przy czym przecina- 
ny papier nie wilgotnieje. 


LAKIEROWANIE 
POD CIŚNIENIEM 

W ZSRR opracowano nowo. 
technologię lakierowania po- 
wierzchni metalowych. 

Lokier rozpylany jest pod bar- 
dzo wysokim ciśnieniem 90 do 
160 atm za pomocą specjalnego 
urządzenia. 

Energia rozpędzonych cząste- 
czek lakieru jest tak wielka, że 
nie występuje zjawisko odbijanio 
od powierzchni lakierowanej. Wy- 
eliminowane zostało szkodliwe 
dla zdrowia zapylenie lakierni, a 
obsługa pracuje bez środków 
ochrony osobistej. 



NAJGŁĘBSZY GAZOCIĄG 
ŚWIATA 

W Cieśninie Mesyńskiej od 
dzielającej Sycylię od Półwyspu 
Apenińskiego ułożony został ruro- 
ciąg transportujący gaz z Algie- 
rii do Włoch. 

Łączna długość gazociągu wy- 
nosi 15 km, a jego średnica 
26,5* cm. Gazociąg wykonany jest 
z rur stalowych, zabezpieczonych 
z zewnątrz powłoką betonową. 
Głębokość ułożenia rurociągu 
dochodzi w niektórych miejscach 
do 360 m pod wodą, co jest re- 
kordem światowym w tej dziedzi- 
nie budownictwa. 
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Rib-Addi, bogaty żeglarz i kupiec fenicki, 
siedział w zaciszu swego wspaniałego domu w Ty- 
rie i z namysłem zapisywał na glinianej tabliczce 
zestaw towarów, jakie chciał zabrać ze sobq w 
najbliższą podróż. Zaufany niewolnik po złożeniu 
przepisowych ukłonow rzekł cicho: 


Rib-Add. wstał pospiesznie. Egipcjanie byli 
jego doskonałymi klientami. Dwór faraona kupo- 
wał od mego cedry z Libanu. Jednak jeszcze ni- 
faraona m '° d ° clynienio 1 wysłannikiem samego 

W porcie wrzało życie. Las masztów z białymi, 
czworokątnymi żaglami wznosił się nad mrowiem 
statków, które przybijały bezpośrednio do skali- 
stego wybrzeża. Potężnie zbudowani tragarze 
dźwigali paki, wnosząc je na pokłady: z innych 
znów statków wynoszono wielkie wory i skrzynie, 
ru i owdzie stali pisarze, którzy nie zwożajac na 


hałasy i nawoływania zapisywali ilość wyładowy 
wanych towarów. Wśród statków fenickich, lekkich 
i zgrabnych, łatwo możno było wyróżnić żaglowiec 
egipski, krotki i pękaty, wzmocniony grubą liną, 
która go od dzioba do rufy mocno krępowała, ni- 
czym obręcz z łyka wbita na beczkę. 

— Dobrze, że się nie rozleciał w podróży — 
pomyślał drwiąco Rib-Addi. _ Ci Egipcjanie... 
żegluga po śpiącym Nilu to w sam raz dla nich. 

Ale wnet zmienił wyraz twarzy, gdy dojrzał zstę- 
pującego po drabince egipskiego dostojnika, 
cnał go zresztą. Ozdobił twarz uprzejmym uśmie- 
chem i zawołał: 

- Dostojny pan Rehmirel Co z 


Witaj, 

wysłannik faraona. 

Obaj patrzyli na siebie, starając się ukryć w 
oczach przekonanie o śmieszności wyglądu tego 
drugiego. Śniady Egipcjanin miał dokładnie ogo- 
loną czaszkę i twarz, ubrany był jedynie w krótką, 
plisowaną spódniczkę i sandały. Żółtawej cery 
renicjamn nosił długą, spiczastą brodę, nod któ- 
rą Panował haczykowaty nos i przebiegle oczy. 
a ozdabiała go długa, obcisła suknie do kostek, 
pokryta haftem. 

— Zechciej, panie, odwiedzić mój dom. Wszy- 
stko co moje należy do ciebie. 


i zaszczyt! 


stko o 


e to rozumiał. Szli teraz gwarną, ożywioną uli- 
cą Tyru. Przybysz rozglądał się ciekawie, był tu 
po raz pierwszy. Szeroka miejska arteria ozdo- 
oiona była z obu stron wspaniałymi pałacami 
z ciosanego kamienia. Gdzieś u jej końca, na 
wzgórzu, wznosiła się potężna świątynia. Rehmire 
uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Zupełnie jakbym nie wyjeżdżał z Egiptu — 
raekł. — Takie same domy, podobna świątynia, 
len sam styl budynków co u nas. 

— Jeżeli dla was okazał się dobry i właściwy, , 
dlaczego nie mielibyśmy zastosować go u nas? — 
odpowiedział uprzejmie Rib-Addi. — Szkoda 
czasu, który można spożytkować lepiej niż na ob- 
myślanie oryginalnej architektury. 

Istotnie, ożywiony ruch uliczny wskazywał na to. 

• ze w Tyrze nie tracono czasu na głupstwa. I tu 
także przenoszono paki z towarami, objuczone 


zwierzęta stąpały ciężko. Ludzie krzątali się 1°* 
mrówki, z bocznych ulic dochodziły odgłosy ku- 
cia młotów, stuk warsztatów tkackich, uderzenia 
pras wyciskających sok z winogron lub z oliwek 
Jednak nad wszystkim w tym bogatym mieście 
unosiła się wstrętna woń zgnilizny, taka płynęła 
chyba z pokaźnych pagórków, usypanych obok 
niektórych domów. Rehmire nie wytrzymał. 

— Co to za odpadki? — zapytał. 

Ach, to! rzekł z roztargnieniem Rib-Adai, 

jakby wcale nie czul przykrej woni. — To są mu- 
szle mięczaków, z których wyrabiamy czerwony 
barwnik do tkanin. 

— Zapomniałem widocznie, że jestem w Tyrze 
_ zażartował Rehmire. — Ta wasza purpura! 
Słynna purpura tyryjska, której sekret tak dobrze 
ukrywacie! 

_ Nie ukrywamy, dostojny panie — usprawie- 
dliwiał się Fenicjanin. — Ale te mięczaki, które 
dostarczają nam surowca na barwnik, żyją tylko 
przy naszych brzegach. 

W obszernym domu Rib-Addiego niewolnicy 
szybko wnieśli małe stoliczki zastawione rożnymi 
smakołykami i postawili przed gościem. Ale Reh- 
mire rzeki: . 

_ Nie będę jadł ani pił, Rib-Addi, dopoki nie 
spełnie polecenia mojego pana, jego świątobli- 
wości faraona Nekao, który przysłał mnie do cie- 


— O, panie, niechaj moje uszy nigdy już nie 
uchwycą żadnego dźwięku, jeśli nie wysłucham t 
najwyższą uwagą tego, co mi powiesz! — wy- 
krzyknął gospodarz. W istocie był bardzo cieka- 
wy, czego zażąda od niego faraon i czy dużo da 
się na tym zarobić. 

— Posłuchaj, Rib-Addi. Państwo mojego wład- 
cy jest olbrzymie i rozciąga się od Morza Połu- 
dniowego*} do Morza Północnego”), tego sa- 
mego, które mnie tu na swoich falach przyniosło. 
Zaś środkiem państwa przepływa święta rzeka 
Nil. Pan mój — oby żył wiecznie! — myśli o tym, 
by przekopać ziemię w ten sposób, żeby można 
było kanałami i Nilem przepłynąć z jednego mo- 
rza na drugie. Jest to jednak ciężka praca. Dla 


tego też jego świątobliwość zapragnął dowie- 
dzieć się za pośrednictwem i przy udziale fenie- 
kich żeglarzy, czy można przepłynąć z jednego 
morza na drugie, okrążając naokoło Libię ” ). 

_ Co okrążając? — Rib-Addi był pewien, że 
się przesłyszał. 

— Libię — powtórzył spokojnie Egipcjanin. 

Rib-Addi zdumiony podniósł obie ręce do gocy 

i wykrzyknął: 

— A więc płynąć z Morza Południowego jeszcze 
dalej na południe? Przecież nikt nigdy nie po- 
dróżował w tamte strony! Opłynąć Libię, ten 
ogromny ląd? 

— Nikt nie podróżował, ale tacy świetni że- 
glarze jak wy mogą tego dokonać. Chodzi o zba- 
danie, czy ów ląd naprawdę taki duży i jaka dro- 
ga prowadzi wokół jego brzegów. Nasi kapłan' 
doradzili faraonowi, aby wybrał do tego czynu 
ciebie. Wiedza — oni wszystko wiedzą — że je- 
steś miody, odważny i przedsiębiorczy. 

Rib-Addi przebiegał komnatę targając brodę 
i kunsztownie utrefione włosy, wydając głośne 
okrzyki rozpaczy. Był naprawdę zaskoczony nie- 
zwykłością piopozycji, ale jego zachowanie miało 
jednocześnie przekonać Egipcjanina, że tak nie- 
zwykły czyn będzie wymagał odpowiedniego wy- 
nagrodzenia. 

— Ależ to niesłychane! Taka niebezpieczna po- 
dróż — desperowal. 

W rzeczywistości gorączkowo przeliczał wszyst- 
kie argumenty przemawiające za wykonaniem in- 
teresującego polecenia. Wszędzie przy brzegach 
morskich tej olbrzymiej Libii i wokół Morza Północ- 
nego były rozsiane kolonie feniekie, utrzymujące 
ścisły związek z macierzystymi miastami, z których 
największe były Tyr i Sydon. Koloniści świetnie za- 
rabiali na handlu z tubylcami. Dawał on me byle 
jakie dochody: sprzedawało się purpurą barwione 
tkaniny, szklane paciorki, misy i puchary z me- 
talu, wykonywane byle jak według egipskich wzo- 
rów — ot, zwyczajna tandeta. W zamian za to 
brało się złoto i srebro, cynk i cynę, miedź i ołów 
a także czasami porywało się niewolników. 

Ale teraz na Morzu Północnym zaczynało robie 
się coraz ciaśniej. To przez tych Greków, którzy 
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szono maszt, wstawiając jego piętę w gniazdo 
i zaklinowując go. Od masztu, na którym miał być 
rozpięty żagiel z lnianego płótna usztywniony 
dwiema rejami, odprowadzono jeszcze dwie liny 
do burt i dwie do dzioba i rufy, by zabezpieczyć 
go przed złamaniem lub wygięciem. Sternik wy- 
probowywał ster. 

Wszyscy pracujqcy Fenicjanie wykonywali swo- 
jq pracę pilnie i starannie. Budowali przecież 
statek, na którym sami mieli popłynqć w nieśna* 
7° oni będq wioślarzami w czasie ciszy mor- 
skiej, oni będq ustawiali maszt i żagiel w czasie 
wiatru. Rib-Addi wybrał najdzielniejszych, najbar- 
dziej nieustraszonych zuchów na załogę swojego 
statku, zresztą ponieważ pływał z nimi od dawna, 
ufał im jak sobie samemu. 

No brzegu krzqtała się też grupa Egipcjan pod 
zwierzchnictwem Rehmire. Zaopatrywali statek w 
żywność. Nosili więc dzbany z wodą, winem i oli- 
wq, wory z Chlebami, ziarnem i suszonym mię- 
sem. Wszystko to znikało pod pokładem, w cze- 
luściach dwurzędowca. 

Jutro statek miał odpłynąć w nieznaną drogę 
na południe. Jakich dozna przygód? Do jakich 
lądów dopłynie? Rehmire wiedział, że nic nie 
skłoniłoby go do tej przerażającej podróży w nie- 
znane. A jednocześnie czul coś w rodzaju podziwu 
i zazdrości, patrząc na krzątających się ludzi, któ- 
rzy tak odważnie i beztrosko podejmowali wielka 
przygodę. 

* * * 


też zakładali kolonie i też handlowali jeszcze 

i akl — *5*ierajq c prawowity zarobek Fenicja- 
nom. Otóż jeśliby udało się odbyć podróż na nie- 
znane jeszcze wody, i to na koszt foraona, może 
udałoby się odkryć nowe tereny i nowe źródła 
bogactw dla Fenicji. 

Rib-Addi przestał szarpać brodę. 

— To nie byle jakie przedsięwzięcie, ale któż 
nie usłucha woli faraona? — rzekł z boleścią. — 
Jutro mamy wielką uroczystość ku czci patrona 
naszego miasta, boga Baala — Melkarta. Po na- 
bożeństwie zawiadomię członków naszej Wielkiej 
Rady o propozycji jego świątobliwości, faraono 
Nekao. 

Rehmire wzdrygnął się mimo woli na wspom- 
n .'? n, . e o nabożeństwie. Wiedział, że Fenicjanie 
składali Baalowi ofiary z ludzi. 


* * * 

Daleko na południe od stolicy faraona, na brze- 
gu Morza Południowego, wrzała praca prowadzo- 
na przez nie widzianych jeszcze w tych okolicach 
ludzi. To Fenicjanie budowali statek. Nie, nawet 
nie budowali, składali go raczej z gotowych już 
części, wykonanych jeszcze w ojczyźnie, w Tyrze, 
a przewiezionych morzem, Nilem i pustynią. Pra- 
cami kierował Rib-Addi. 

Statek już spuszczano na wodę. Był długi i smu- 
kły, dokładnie pokryty z zewnątrz smolą, dziób 
miał pomalowany na czerwono. Z obu stron wy- 
stawaly dwa rzędy wioseł; po każdej stronie było 
ich dwadzieścia pięć, rozmieszczonych w ten spo- 
sot), że wioślarze siedzieli no przemian; jedni wy- 
żej, drudzy niżej. Ponieważ wiosła miały pójść w 
ruch dopiero wtedy, gdy nie będzie wiatru, wzno- 


Trzy lata minęły, trzy razy wylał święty Nil na 
pola Egiptu, darząc kraj życiodajną wodą a o 
wyprawie Fenicjan było głucho. Widocznie zagi- 
nęli gdzieś na dolekich morzach i nawet trudno 
było się temu dziwić. Popłynęli przecież na ślepo 
w strony, których nikt jeszcze nigdy dotąd nie 
oglądał. 

nylrfEgipcU?- 1 * sruchnęl ° wieić w '“łym północ - 

— Fenicjanie powrócili! 

— Statek fenicki wpłynął w deltę Nilu! 

W deltę Nilu! A więc oplynęli Libię I Bo jakże 
inaczej dostaliby się z Morza Południowego na 
Polnorneł * 


wszyscy chcieli oglądać nieustraszonych żegla- 
rzy, usłyszeć ich opowieści. Ale Fenicjanie popły- 
nęli już do stolicy faraona, do It-tawi. 

Na dworze władcy Egiptu, w szczęśliwym dniu 
wyznaczonym przez kapłanów, stawił się dzielny 
dowodca wyprawy, Rib-Addi. 

— Dokonaliśmy tego, co nam poleciłeś, świąto- 
bliwy panie. Opłynęliśmy naokoło wielki ląd — 
rzekł. M 


— Musi być bardzo wielki, jeśli podróż trwała 
az trzy lata — zauważył faraon z wyżyn swojego 


— Nie podróżowaliśmy przez cały czas, wasza 
świątobliwość. Ilekroć nastawała jesień, wysiada- 
liśmy na ląd, zaorywaliśmy pole i obsiewaliśmy 
je ziarnem. Potem, gdy zboże obrodziło, zbieraliś- 
my plony i dopiero wtedy żeglowaliśmy dalej. 

— Postępowaliście jak ludzie rozsądni — pod- 
kreslil faraon. — Jakich przygód doznaliście w po- 
droży? 

Rib-Addi jakby czekał na to pytanie. 
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— O panie nasi! — zawołał t przejęciem 
i twoim zwyczajem podniósł w górę ręce. — Ni- 

?dy nikomu nie radziłbym płynąć w tamtą stronę! 
potkaliśmy straszne potwory, większe nawet od 
tego pałacu, a ich pyski zionęły żywym ogniem! 
Widzieliśmy miejsca, w których morze rozstępowa - 
ło się tak, że dostrzegaliśmy piasek na jego dnie, 
a naokoło wrzała kipiel morska, która nas o mało 
nie wciągnęła! Widzieliśmy ruchome skały, które 
zwierały się tak szybko, że żaden ptak nie zdą- 
żył między nimi przelecieć! 

Mówił tak, całą postacią zwrócony do faraona, 
ale jednocześnie nieznacznie strzelał oczami ku 
obecnym, by sprawdzić wrażenie wywołane opo- 
wiadaniem. A wrażenie było ogromne. Cały dwór 
był wstrząśnięty, nawet faraon poruszał ze zdzi- 
wieniem głową. 

— To istny cud, że wydostaliście się z takich 
niebezpieczeństw. Powinniście złożyć bogom bo- 
gate ofiary. Ale czy w tamtych krajach słońce, 
księżyc i gwiazdy świeco tok samo jak u nas? 

— Widzieliśmy gwiazdy na niebie, ale niektóre 
z nich były inne niż u nas, a te znane zajmowały 
inne położenie. A co do słońca, zauważyliśmy 
dziwną rzecz: gdy płynęliśmy na zachód, mieliśmy 
je po prawej stronie. 

— To niemożliwe! — rzeki zdumiony faraon. 
— Przecież wszyscy wiedzą, że gdy płyniemy na 
zachód Morzem Północnym czy Południowym, 
słońce mamy zawsze po lewej stronie. 

— A jednak panie mój, tak właśnie było i to 
nos najbardziej przerażało. Codziennie tak było. 

Długo jeszcze opowiadał Rib-Addi o lądach 
i roślinach, o zwierzętach, które widział podczas 
podróży. Gdy skończył, faraon rzekł: 

— Dobrze się sprawiłeś, Rib-Addi. Jutro zgłoś 
się do skarbca królewskiego, gdzie ty i twoi lu- 
dzie zostaniecie hojnie wynagrodzeni za swoją 
odwagę i dzielność. 

Gdy Rib-Addi wycofał się wśród podziękowań 
i ukłonów, faraon zwróci f się do otaczających go 
kapłanów: 


— Co sądzicie, przewielebni, o tym człowieku? 
Czy możliwe jest, aby przeżył te wszystkie przy- 
gody i powrócił cało wraz ze swoimi towarzysza- 
mi? 

— Rzecz jest prawdopodobna — odpowiedział 
w zamyśleniu arcykapłan. — Słyszeliśmy już i o 
ruchomych skałach, i o potworach ogniem zieją- 
cych. Widocznie bogowie, dzięki naszym modli- 
twom, mieli w szczególnej opiece tych ludzi, któ- 
rych wasza świątobliwość wysiała w podróż. Ale 
w jednym wypadku ów Fenicjanin na pewno skła- 
mał. Słońce nie może znaleźć się po prawej stro- 
nie ludzi wędrujących w kierunku zachodnim, czy 
to będzie rano, w południe, czy wieczorem. 

Tegoż dnia Rib-Addi, siedząc przy wieczerzy na 
pokładzie statku w gronie towarzyszy opowiadał 
im o posłuchaniu u faraona i o swoich opowieś- 
ciach. Wioślarze, wierni współuczestnicy przygód, 
pomrukiwali z zadowoleniem. 

— Tok trzeba — osądził sternik. — Teraz nikt 
nigdy nie odważy się płynąć noszymi śladami w 
tamte strony. 

— Słyszałem o pewnym Fenicjaninie, który wpa- 
kował swój statek na skały i rozbił go, bo nie 
chciał wskazać celu swej podróży płynącemu za 
nim statkowi greckiemu — rzekł jeden z mary- 
narzy. 

— A co stało się z Grekiem? 

— Też się rozbił. O to właśnie chodziło. Lepiej 
się rozbić niż wskazać drogę obcemu. 

— Uwierzyli we wszyskie przygody — kończył 
Rib-Addi. — We wszystko, z wyjątkiem tego, że 
mieliśmy słońce po prawej ręce. 

— A przecież tylko to jedno było prawdą I — 
roześmiał się sternik. 

— Tak. To jedno było prawdą. Mieliśmy słoń- 
ce po prawej ręce. Sam chciałbym wiedzieć, dla- 
czego — zadumał się Rib-Addi. 

HANNA KORAB 
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radioamatora 

NIECODZIENNY ODBIORNIK 
DETEKTOROWY 

W styczniowym numerze naszego cza- 
sopisma podany został sposób skonstru- 
owania najprostszego radioodbiornika 
— aparatu detektorowego. Jego zaletę 
jest niewielki koszt i łatwość wykonania, 
dlatego też każdy poczqtkujqcy radio- 
amator rozpoczyna samodzielnq praktykę 
właśnie od budowy odbiorników tego ty- 
pu. Jednak istotnq wadq aparatów de- 
tektorowych jest konieczność stosowania 
anteny i uziemienia, bez których odbior- 
nik nie działa. 

Z uziemieniem sprawa jest prosta: wy- 
starczy odbiornik przyłqczyć do instalacji 
wodociągowej, centralnego ogrzewania 
itp. Najwięcej kłopotów sprawia antena, 
na jej wykonanie mogq pozwolić sobie 
jedynie mieszkający poza miastem. Ante- 
na zainstalowana w warunkach miej- 
skich działa źle' lub pozwala najwyżej na 
bardzo cichq pracę odbiornika. 

Model odbiornika detektorowego, któ- 
ry omawiamy, ma nieco bardziej skom- 
plikowany układ, zawiera dwie diody 
detekcyjne; powodujq one, że aparat 
pracuje wydajniej od układu z jednq dio- 
dę, dzięki czemu można zastosować an- 
tenę gorszej jakości, tj. krótszq. a nawet 
pokojowę. 

Rys. 1 przedstawia schemat ideowy 
aparatu. Do końcówek cewki antenowej 
La przyłączone sq antena i uziemienie. 
Obwód rezonansowy, zestawiony z cew- 



f?y S /. Schemat ideowy aparatu 


ki Lr i z kondensatora Cr, posiada wy- 
prowadzony środek cewki, co pozwala na 
zastosowanie dwupołówkowego prosto- 
wania przebiegów wielkiej częstotliwości 
(za pomocq dwóch diod detekcyjnych). 
Właśnie dzięki temu aparat działa lepiej, 
wykorzystuje sygnał niewielkiej mocy, 
indukowany w antenie. Oto zestaw ele- 
mentów potrzebnych do budowy aparatu: 

— podstawa aparatu (wg opisu) 1 szt. 

— < gniazda wtykowe 4 

— cewki (wg opisu) 1 kompl. 

dioda detekcyjna typu DOG 62 

(lub podobna) 2 szt. 

— kondensator ceramiczny 220 pF 1 szt 

słuchawki wysokoomowe (na przykład 

2000 omów) 1 P ara 

Budowę aparatu należy rozpoczęć od 
wykonania jego podstawy pokazanej na 
rys. 2. Podane tam wymiary sq jedynie 
orientacyjne. Podstawę można zrobić i 
dowolnej płytki izolacyjnej, choćby nawet 
z grubej tektury. Widoczne na rysunku 
końcówki lutownicze można najprościej 
wykonać przewlekajqc przez otwór w płyt- 
ce odcinek przewodu miedzianego (bez 
izolacji) o grubości 0,5 mm. 

Na przygotowana podstawę nawijamy 
poszczególne cewki. Jako pierwszę wy- 
konujemy cewkę antenowę, która powin- 
na składać się z około 100 zwojów (prze- 
wód o średnicy 0.2— 0.3 mm) ułożonych 
w dwóch warstwach, tak jak to przedsta- 
wia rys. 3. Jak widać, końcówki tej cewki 
sq wprowadzone pod nakrętki gniazd an- 
teny i ziemi. 
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Na wykonanej cewce ukła 
damy 2— 3-zwojowq przekład- 
kę z jakiejkolwiek izolacji, np. 
z papieru przyciętego na od- 
powiednią szerokość. Na prze- 
kładce tej ułożona będzie 
cewka obwodu rezonansowe- 
go. Wykonanie jej jest nieco 
trudniejsze. W praktyce robi 
się to w ten sposób, że nawi- 
jamy jednocześnie dwa prze- 
wody (jeden obok drugiego). 
Ponieważ nasza cewka ma 
mieć około 240 zwojów (2 X 



mieć około 240 zwojów (2 X tp,. e „ 

X120 zwojów), potrzebne nam Cewka obwocTu rezonansowej 

beda dwa odcinki nr;pw^„ */. cewkr i rnnych e/emt 


będą dwa odcinki przewodu 
o długości około 25 m każdy. 
Najodpowiedniejszy byłby przewód w izo- 
lacji bawełnianej lub jedwabnej o śred- 
nicy 0,3— 0,4 mm. Możno zastosować 
również zwykły drut nawojowy w emalii 
o podobnej średnicy. Nawijanie cewki 
systemem bififarnym nie jest trudne i na 
pewno każdy da sobie z tym radę. Ukła- 
danie zwojów rozpoczynamy od strony 
zacisków (końcówek) lutowniczych, a 
kończymy w okolicy gniazdek słuchawko- 
wych, tak jak to przedstawia rys. 4a. 
Na rys. 4b jest schematycznie po- 
kazany sposób połączenia końcówek 
(4 szt.) wykonanej w ten sposób cewki. 
Zwracamy uwagę, że prawidłowe połą- 
czenie tych końcówek jest warunkiem 
działania układu. Aby uniknąć pomyłek, 
można je sprawdzić za pomocą np. ba- 
teryjki i żaróweczki. Na rys. 4b są także 
pokazane dwie diody detekcyjne. Należy 
pamiętać, że muszą one być przyłączone 
obie w tym samym kierunku (tak jak wi- 
dać na rysunku). 

Tak zestawiony aparat należy dostroić 
do częstotliwości radiostacji Warszawa I. 
do której odbioru jest on przystosowany. 

Rys. 3. Wykonanie cewki anrenowej (La) 



a) wyg/ącf cewki i innych a/entenfow aparatn 

b) schemat powiatowego po/gezeni* kopcowe, 

W tym celu do końcówek lutowniczych 
przyłączamy kondensator ceramiczny 
220 pF, a następnie do odpowiednich 
gniazdek antenę, uziemienie i słuchawki 
W tym momencie powinniśmy uzyskać 
przynajmniej cichy odbiór audycji. Do- 
strojenie układu polega na dobraniu od- 
Powiedniej pojemności kondensatora 
220 pF. który może okazać się dla nas 
nieco za mały lub za duży. Rzecz w tym, 
że kondensatory zawsze posiadają pew- 
ną tolerancję wykonania (nawet ±20%). 
Ponadto rozstrojenie układu wprowadza 
antena, inna w każdym wykonaniu. Mu- 
simy dobrać taką pojemność, aby uzy- 
skać maksymalną głośność audycji. Naj- 
wygodniej jest mieć kilka kondensatorów 
o pojemnościach 22 pF, 33 pF. 100 pF. 
150 pF itp. Można również zastosować 
tzw. kondensator półzmienny (zwany po- 
pularnie trymerem) przyłączony równole- 
gle do kondensatora 220 pF. Metoda 
znalezienia optymalnej pojemności jest 
stosunkowo łatwa: jeśli dodanie niewiel- 
kiej pojemności dodatkowej poprawia 
siłę głosu aparatu, znaczy to. że zastoso- 
wany kondensator 220 pF jest zbyt mały. 

Jeśli zauważymy osłabienie audycji 

jest on zbyt duży i należy go zastąpić in- 
nym, o mniejszej pojemności (np. 150 pF). 
Dobieranie prawidłowej pojemności ob- 
wodu rezonansowego naszego aparatu 
nie jest trudne, jest to jednocześnie zaję- 
cie bardzo ciekawe i pouczające. Po 
znalezieniu optymalnej pojemności układ 
należy zlutować. Od tej pory nasz od- 
biornik nie wymaga żadnych dalszych 
poprawek. KONRAD WlDEtSKI 


TRENUJ SWOJA 
SPOSTRZEGAWCZOŚĆ 



Oto sześć zagadek, z których każda 
składa się z dwóch grup po sześć obraz- 
ków. Zagadki nie maja. ze sobq nic 
wspólnego — poza wspólnym charakte- 
rem: w każdej chodzi o to, aby wykryć 


różnicę pomiędzy obrazkami, które wcho 
dzq w skład pierwszej grupy (nazwijmy 
jq: „A") a obrazkami wchodzącymi w 
skład grupy drugiej („B”). A oto dwie do- 
watkowe zagadki, które majq służyć jako 
przykłady: 


Grupa „A" 
Grupa ,,B'" 

Grupa „A" 
Grupa „B" 


Zagadka „X” 
Obrazki puste 
Obrazki niepuste 
Zagadka „Y" 
Duże figury 
Małe figury 


Rozwiązania zagadek — jeśli ktoś nie 
jest pewien swojej bystrości — podane 
sq na końcu. 

I chyba to całkowicie wyjaśnia pierw- 
szą część tytułu: „-Trenuj swoją spostrze- 
gawczość”... Ale ma to być zabawa nie 
tylko dla ludzi. Autorzy jej — czterech ra- 
dzieckich cybernetyków — stworzyli jq z 
myślą o maszynach. Mówiąc ściślej — o 
maszynach człowiekopodobnych, o „ro- 
botach" takich, jakie spotykamy dotych- 
czas jedynie w opowiadaniach fanta- 
stycznych — rozumiejących mowę ludzką, 
posłusznych głosowi człowieka i zdolnych 
do odpowiadania mu w tym samym ję- 
zyku. Niechby przynajmniej, na pierwszy 
ogień, potrafiły czytać i pisać. No, pisać 
maszyny potrafią — komputery wyposa 
żonę są przecież w dalekopisy wystuku 
jące odpowiedzi. A jak z czytaniem — 
czytaniem pisma, a nie taśmy perforowa- 
nej (dziurkowanej) lub magnetycznej? 

Na pierwszy rzut oka sprawa wygląda 
dość prosto. Każdą z liter można umie- 
ścić w jakimś kratkowanym polu; zróbmy 
to doświadczenie z literą E. Niech nasze 
pole będzie kwadratem o boku wynoszą- 
cym pięć kratek. Informacje o każdej krat- 
ce będziemy przekazywać z lewa na pra- 
wo i z góry w dół (podobnie jak prze- 
kazuje się obraz telewizyjny). Kratce za- 
czernionej odpowiadać będzie liczba 
„1", kratce niezaczernionej — liczba 
„O”. Zgodnie z tą umową literze „E" od- 
powiadać będzie ciąg liczb: 
111101000111001000011110 
W podobny sposób możemy ulokować 
w polu każdą inną literę alfabetu (oraz 
liczby arabskie, a także inne potrzebne 
znaki, na przykład znaki pewnych dzia- 
łań). Łatwo można zauważyć, że co praw 
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da każdemu symbolowi odpowiadać bę- 
dzie zawsze ciqg złożony z 25 liczb, ale 
że przy pewnym określonym kształcie li- 
ter i znaków każdej literze i każdemu 
znakowi będzie odpowiadać jeden i tylko 
jeden ciąg liczb, różny od wszystkich in- 
nych, Może się wydawać, że sprawa jest 
prosta: wystarczy odpowiednio (np. za 
pomocą fotoprzetwornika) przeanalizo- 
wać każdą literę tekstu, aby otrzymać od- 
powiadający jej ciąg liczbowy. Ten ciąg 
w postaci impulsów elektrycznych należy 
wprowadzić do maszyny matematycznej 
a ta, mając odpowiedni „wzorzec" zapi- 
sany w swojej pamięci, da sobie już do- 
skonale radę z odcyfrowaniem tekstu. 

Ba, ale jakiego tekstu? Powiedzmy — 
drukowanego. I zaraz następne pytanie: 
drukowanego jakim alfabetem? Może 
być przecież alfabet łaciński, rosyjski 
arabski, hebrajski, chiński, japoński, 
grecki... Jakim krojem czcionki? Może 
być tzw. antykwa w różnych odmianach, 
grotesk, Excelsior, Clarendon... Jaką 
wielkością? 

Tu zaczyna się komplikacja. 

Z przytoczonego wyżej uproszczonego 
przykładu widać, że o ile łatwo jest roz- 
wiązać „maszynowe czytanie” dla jakie 
goś określonego kroju i ustalonego wy- 
miaru czcionki, to osiągniecie czeaoś po 


dobnego dla wszystkich możliwych kro 
jów i wielkości czcionek jest już znacznie 
trudniejsze. Trudności potęgują się w je- 
szcze większym stopniu, gdy w grę wcho 
dzi odczytywanie na podobnej zasadzie 
pisma odręcznego. Tak duża jest różno- 
rodność charakterów pisma — nie 
mówiąc już o tym, iż dwie takie same li- 
tery napisane przez jednego człowieka 
nie mają identycznego kształtu — że po 
prostu niepodobna dać maszynie wzor- 
ców, z którymi porównanie pozwoliłoby 
jej na odcyfrowanie np. recepty napisa- 
nej przez bardzo spieszącego się lekarza 
Do maszynowego czy może automa- 
tycznego odczytywania tekstu trzeba więc 
podejść zupełnie inaczej. 
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Jak to robi człowiek? 

Dla człowieka litera kojarzy się z ja- 
kimś ogólnym abstrakcyjnym obrazem, 
niezależnie od tego, jaką czcionką zosta- 
ła wydrukowana czy też jakim charakte- 
rem pisma została napisana. Przykłado- 
wo biorąc gdybyśmy literę „o" określili 
jako „okrągłą" i wiązali to z obrazem 
koła, to jedyną pomyłką, na jaką narazi- 
libyśmy się, byłoby także odczytanie zera 
jako tej właśnie litery. Wszelkie zaś lite- 
ry „o”, duże czy małe, drukowane czcion- 
ką prostą lub pochyłą, cienką lub grubą, 
zostałyby zakwalifikowane w sposób nie- 
omylny. Z innymi literami sprawa jest 
trudniejsza i określenie ich cech jest bar- 
dziej skomplikowane. Człowiek jednak 
daje sobie przecież z tym radę. 

Ale jak? Gdybyśmy na to pytanie po- 
trafili odpowiedzieć, moglibyśmy zape- 



— 

I 1 1 

A' 


— -j 






[HE 

SE 

00 


O 

<1 

<S| 

a 


CD 


Ei 

SE 

ES 


wne ustalić w sposób bardziej precyzyjny 
zasady budowy urządzeń automatyczne- 
go odczytywania tekstu i. ogólnie biorąc, 
automatycznego rozpoznawania obra- 
zów. Właśnie dlatego prowadzi się ba- 
dania nad tym. w jaki sposób ludzie roz- 
poznają obrazy: jak rozróżniają wspólne 
cechy różnych rysunków. Właśnie 
dlatego układa się testy (sprawdziany) 
czy, jak określiliśmy sobie na początku, 
„zagadki" takie, jak tu podane. 

Badania takie prowadzone są w róż- 
nych ośrodkach na całym świecie, a cho- 
ciaż wiele już osiągnięto, znacznie więcej 
pozostało do zrobienia. Myślę, że jeśli 
ktoś z Czytelników zainteresuje się tymi 
sprawami, znajdzie się i dla niego „dział- 
ka do uprawiania" nawet za kilkanaście 

lat pod warunkiem, że będzie do tego 

odpowiednio . przygotowany, to znaczy, 
że ukończy szkołę średnią i studia na 
wyższej uczelni. 

A gdyby się ktoś pytał, w jakim kierun- 
ku należy się kształcić, aby zająć się w 
przyszłości rozpoznawaniem obrazow 
odpowiem: „W takim, który wydaje się 
najbardziej interesujący i w którym jest 
się uzdolnionym". Albowiem jest to dzie- 
dzina, w której wykorzysta wiedzę inży- 
nier i biolog, matematyk i psycholog, le- 
karz i humanista. A im więcej się umie. 
tym lepiej. 

STEFAN WEINFELO 


(Rozwigzanie zagadek na str. 23) 
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ŚUMAKOWIEC TROPICPEtTl 

Pojazd, który proponuję Wam wyko- 
nać. jest trójkołowcem z napędem no 
dwa tylne koła. Porusza się on po j szynfe wc “ 
z rurki igelitowej ułożonej dowolnie na 
podłodze (najlepiej pokrytej dywanem lub 
chodnikiem). Pojazd jest wyposażony w 
wyłącznik odcinający automatycznie do- 
pływ prądu, gdy zabawka datkńfó '^rfiSśz^ 
kody zderzakiem. 

Do wykonania tej ciekawej zabawki 
potrzebny jest silniczek elektryczny (naj- 
lepiej licencyjny japoński za ak. 40 zł), 
dwa kółka ogumione o średnicy 3,5 cm. 
sklejka grubości 4! mm, „paski blachy (naj- 
lepiej taśma stalowa do pakowania 
skrzyń), blas^a z? puszki po konserwach 
i drut różnej grubości oraz kawaWsł mr|<j 
igelitowej, która cła się wcisnąć na óś sil- 
niczka. I I 

Oczywiścię nie możecie zapomnieć o 
torze jęzcłpytn, którym może być dowolnej 
długoścf rurka igelitowa o średnicy ok. 

5 mm Ipb sznur do bielizny w kofzulce 

igellitowiej. Tor musi być dość cieżku . dlcr*. 

tego najlepiej jest wypełnić p»kę opił- 
kami metalu, ewentualnie piaskiem łub 
nawet solą kuchenną, a końce rutki za- 
sklepić kawałkómj plasteliny lubi zatkać 
kołeczkami, (W 5 / 

Podwozie pojazdu ma' kształt prostoką- 
ta 11 jt 5,5 cm. Zakończenie ych^Swyfu T" 
przybitko do podwozja razem' z uchwy- 
tem 2 należy umieścić w wycięciu. Oby- 
dwa uchwyty odapw®dnio wycięte i po- 
zaginane służą do# przymocowania sil- 
niczka wraz z elementem przfkładni śli- 
makowej, zwanymjśłimakiem. Sposób wy- 
konania przekładni ślimakowej podany 
był w Warsztacie Majsterk lepki w nr 2/75. 

Silnik przymocowany jest gumką apte- 
karską do górnej części uchwytu 2, zaś w 
dolnej części uchwytu 1 osadzona jest oś 
ślimaka będąca przedłużeniem osi silni- 
ka; obie osie połączone są cienką 1 rurkęf°“^ 
igelitową. 

W zwoje ślimaka wchodzi ijimacznicdf 
czyli koło zębate wprowadzone w ruch 
obrotami tegoż ślimaka. Koło zębate a 
średnicy 2,5 cm jest osadzone sztywno na 
środku osi zakończonej kolami ogumio-r 


nyrni, przymocowanej do dwóch uchwy- 
tów 3 z taśmy stalowej. Uchwyty te przy- 
bite są do spodu podwozia w takim miej- 
scu, aby przekładnia mogła prawidłowo 
działać. 

W przedniej części podwozia przy- 
bity jest styk 4 z taśmy stalowej, przytrzy- 
mujący płaską bateryjkę i łączący prze- 
wodem biegun - z silnikiem. Baterię 
wsuwa się pomiędzy uchwyty 2 i 4. Bie- 
gun ujemny baterii jest połączony z ru- 
chomym stykiem 5 wykonanym z taśmy 
stalowej (pół szerokości) odpowiednio 
wyprofilowanej i osadzonej na sztywnym 
ramieniu 6. Z ramieniem tym połączony 
jest drugi przewód .doprowadzający prąd 
do silnika. Górna, łukowato wygięta 
część styku 5 dotyka dłuższej^laszki ba- 
^tgrii (tyogfUna — ). Przymocowany do dol- 
m W^ści styku 5 zderzak 7 po zetknięciu 
się z|: przeszkodzą powodyje odłączenie 
jego górnej części od ś bieguna baterii. 
Zabawka staje. \ 

Teraz ostatni, najwdżniejszy*^€m|nt, 
dzięki któremu pojazdfjedzie po wyzna- 
— torze. Jęst to ster zrobiony 
z rólkT;ą|adzonej na osi w ruchomym 
uchwycie 8, wykonanyn| z kawałka blachy 
z pustki po konserwach. Może |się on 
obracać pod podwoziem pojazdu dooko- 
ła własnej osi, Którą jęst gwoździk wbity 
w wierzch podwozia. Aby zabezpieczyć 
uchwyt przed spadnięciem, należy na ko- 
niec gwoździka nałożyć kawałek rurki ige- 
litowej. j 

W otworach uchwytu jest osadzona 
rolka 9 z dwóch kr&kow cienkiej; blachy 
przybitych do kółka o iśrednicy |3 mm. 
wyciętego |e sklejki, kolka 9 powinna 
swobodnie ^ obracać Wlę na >3l i«5'śi "10, na 
której końce nałożymy kawdflci rurki igeli- 
towej. Krawędzie rolki powinny wystawać 
najwyżej 1 mm poza dolną część uchwy- 
tu 8. 

Pojazd jen już prawie gotowy do dro- 
gi. -Całość można przykryć karoserią wy- 
ciętą z kartonu i sklejoną taśmą celofa- 
nową lub wykonać ją z cienkiej blachy, 
pędzie wówczas trwalsza. Pozostaje tylko 
ułożenie toru o dowolnym kształcie i roz- 
jjeczęcte* zabawy. 

I. _ltf.GR V 2. KRZYSZTOF CHORZEWSKt 
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Z kół opisanych w poprzednim odcinku 
Warsztatu Majsterklepki można skonstru- 
ować przekładnie. Przekładnia zębata 
służy do przenoszenia ruchu obrotowego 
z jednego wału na drugi przez zazębia- 
jące się koła osadzone na tych wałach. 
Przekładnię taką można użyć do zwięk- 
szania lub zmniejszania (redukcji) obro- 
tów; zależy to od stosunku średnic kół w 
przekładni. Aby uzyskać zwiększenie licz- 
by obrotów, musimy zastosować na wale 
napędowym (A) koło o większej średnicy 
od koła na wale drugim (B). Odwrotnie, 
gdy chcemy zmniejszyć (zredukować) 
obroty, wówczas koło napędowe (A) musi 
być mniejsze od koła (B). W obu przy- 
padkach koła obracają się w przeciwnych 
względem siebie kierunkach (pokazują 
to strzałki, których długość symbolizuje 
powiększenie lub zmniejszenie liczby 
obrotów). 

W celu uzyskania znacznej zmiany licz- 
by obrotów w jednostce czasu należy sto- 
sować koła o bardzo różniących się śred- 
nicach. Gdy konstrukcyjnie jest to nie- 


możliwe, stosuje się wówczas przekładnie 
kilkustopniowe, dające ten sam efekt. 

Omówione przekładnie zębate mają 
koła ustawione w płaszczyznach równo- 
ległych; osie kół też są do siebie równo- » 
ległe. Ale oprócz tego rodzaju przekładni 
stosuje się też takie, w których koła (oczy- 
wiście i ich osie) są ustawione pod ką- 
tem. Koła te mają zęby nie na obrzeżu, j 
lecz nieco z boku, na ściętej stożkowo 
krawędzi. 

Przekładnie określamy podając tzw. 
przełożenie, to znaczy stosunek liczby 
obrotów koła napędzanego do liczby ob- 
rotów koła napędzającego. To sarno 
można wyrazić stosunkiem średnic kół: 
napędzającego do napędzanego. Na 
przykład przełożenie przekładni 5:2 ozna- 
cza, że na 5 obrotów koła napędzanego 
przypadają 2 obroty koła napędzającego 
lub że koło napędzające jest większe od 
napędzanego w stosunku średnic 5:2. 
Mówimy wówczas, że przekładnia ta słu- 
ży do zwiększania liczby obrotów. 

Przekładnie obu rodzajów są często 
stosowane w urządzeniach mechanicz- 
nych. Spróbujcie sami odpowiedzieć, ja- 
kie przekładnie należy zastosować do na- 
pędu kół w samochodzie, gdy wiemy, że 
jego silnik jest ustawiony podłużnie w 
stosunku do osi samochodu, a jakie, 
gdy umieszczony jest poprzecznie? Cze- 
kamy na odpowiedzi. 

K. CH. 
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Rozwiązanie zagadek 

1. Wielokąty — Figury krzywoliniowe 

2. Trójkąty — Czworokąty 

3. Linie zamknięte — Linie niezamknięte 

4. Figury mają kąt do wewnątrz — Figu- 
ry nie mają kąta do wewnątrz 

5. Trójkąt jest wyżej koła — Trójkąt jest 
niżej koła. 

ó. Odcinki są prawie równoległe — Po 
między odcinkami są duże kąty 

DRODZY CZYTELNICY 

W naszej redakcji buszuje ostatnio złośliwy cho- 
chlik drukarski i piata nam różne figle. A to ukrodt 
kupon z nr 1, o to schował jednq literę z winiet/ 
Architekt Michał Anioł w nr 2. Szukaliśmy tego 
psotnika wszędzie: nie ma go w szufladach, w 
szafach, na półkach też nie znaleźliśmy. Chybo 
trzeba będzie zwrócić się o pomoc do Mo-Che- 
-Fiego. Miejmy nadzieję, że on znajdzie tego fi- 
glarza. A za psoty chochlika wszystkich bardzo 
przepraszamy. Oczywiście przysłane bez kuponów 
rozwigzonio konkursu brały udział w losowaniu 


Nagrody — 5 wiertarek — za prawidłowe roz- 
wiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 1/75 
wylosowali koledzy: Krzysztof Kustra, Wieliczka: 
Zbigniew Bednarczyk, Wrzosów; Krzysztof Kuciń- 


ski .Olsztyn; Zbigniew Buzało, Żagań; Ryszard 
Pacheiarek, Szczecin. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 2, A— -5 
B— 1, C— 6, D— 3, F— 4, E— 7. 


SPIS TREŚCI: 1. Międzynarodowa wyprawa w kosmos — lot Sojuz — Apollo. — 2. O ultradźwiękach. — 
3. ZE ŚWIATA. — 4. Słońce po niewłaściwej stronie. — 5. ABECADŁO RADIOAMATORA: Niecodzienny 
odbiornik detektorowy. — 6. Trenuj swojq spostrzegawczość albo zabawa nie tylko dla ludzi. 7. KĄ- 

CIK KONSTRUKTORA: Ślimakowiec tropiciel. — 8 WARSZTAT MAJSTERKLEPKI : Przekładnie zebate. — 

9 SKRZYNKA POCZTOWA. — 10. KONKURS. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 





y dla młodzieży redaguje 


KALEJDOSKOP TECHNIKI _ miesięcznik popularno- 
kolegium: 

inż. Józef Beck. Joanna Federowicz (sekretarz redakcji), mgr Margarita Marianowicz, 
mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny). 

Ciecierski. 8. Kosacki, M. Kościelniak. M. Teodorczyk, W. Torbus, 


1.9121(97 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czosopism Technicznych NOT. ui. 
Warszawa. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym na korespo 
soć: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumerato (podać za który kwartał, 
opłaty upływa 1 kożdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena pi 
z i 10.50, półrocznie ii 21, rocznie zl 42. Oplotę można również przesiać do Dz 


ko 12, 00-045 
rok). Termin 




Na rysunkach widzicie różne, znane Wam dobrze urządzenia elektryczne. 

Czy jednak wiecie, jak wyglądają one wewnątrz? Jeżeli tak, to zestawcie 
w rozwiązaniu właściwe rysunki urządzeń i ich wnętrz. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu 5 lutownic oraz nagród pocieszenia. 

Termin nadsyłania ^odpowiedzi upływa w dniu ukarania się następnego (majowego) 

Kupon konkursowy, wydrukowany wewnqtri numeru należy odciąć I nakleić na kartę 
pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adro- 
sowoć należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", Warszawa 1, skrytka pocztowa 100*. 
ru kodu pocztowego 00-0*3, koniecznie z dopiskiem „Konkurs". 
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Wspaniały jeleń o rozłożystych rogach 
pędził co tchu, za nim gnały konie i psy. 
jeźdźcy szyli z łuków. Ale konie były po- 
męczone, teren urwisty i zarośnięty , a je- 
łeń szybki. Wpadł w zarośla pokrywające 
stromy stok góry, gdzieś wysoko mignęło 
jego płowe ciało i wreszcie ukazał się 
oczom myśliwych na przełęczy — daleki, 
wspaniały i niedościgły. Zarzucił pięknym 
łbem, spojrzał z wysokości na swych prze- 
śladowców i zniknął bez pośpiechu po 
drugiej stronie góry ... 

— Stracony. Nie ma co go ścigać 
— rzekł z niezadowoleniem król. 

— To chyba nie był zwykły jeleń — sze- 
pnął wielki łowczy, obawiając się gniewu 
srogiego Polikratesa. — Może to bogini 
Artemida wcieliła się w niego... 

Król pokręcił głową. Dosyć mu się po- 
dobała myśl, że został pokonany nie przez 
Zwykłe zwierzę, lecz przez bóstwo. 

— Źródło! — zawołał nagle i zeskoczył 
z konia. 

Istotnie, spod skały sączyło się obfite 
źródełko, które nieco dalej rozlewało się 
szeroko. Król ukląkł i napił się wody. 



— Świetna — orzekł wstając. — Pijcie. 
To nie to, co nasza woda w mieście. 

— Gdybyż choć jej było pod dosta- 
tkiem — westchnął jakiś niezręczny dwo-, 
rak. — Ale studnie wciąż wysychają/t 
woda ucieka... Wszystko ma nasz najpo- 
tężniejszy król, największe skarby świata... 

— Tylko wody nie mam, tak? — spytał 
ostro Polikrates. Rozejrzał się po terenie. 
Nie oddalili się zbytnio od stolicy, ale 
oddzielał ich od niej skalisty łańcuch 
wzgórz. 

— Wracamy — rozkazał. — Mieliścid’ 
rację: to nie był zwykły jeleń, to bóstwo 
przywiodło nas do źródła. 

Nikt na razie nie rozumiał myśli króla. 
Po powrocie do pałacu władca wyspy 
i miasta Samos kazał natychmiast wezwać 
przed swoje oblicze- Eupalinosa, znakomi- 
tego matematyka i budowniczego. 

Eupalinos pochodził z Megary, ale 
musiał opuścić ojczyznę z powodu prze- 
śladowań politycznych. Od dawna już 
mieszkał w Samos, skśąc Folikratesi 
i budząc zawiść dworzan, którzy uwaf 
że król jest dla tego obcego 2byt łasi 
— Eupalinosie — rzekł kroi, nię b< 
się we wstępy — trzeba, abyś sprowt 
do mojej stolicy wodę z gór. Jest 
pełno źródeł, sam sprawdziłem. A do 
dzień w Samos przesiąka woda morska, 
niemiła w smaku. 

Eupalinos nie mrugnął okiem. Znał już 
Polikratesa na tyle, że wiedział, iż król 
nie znosi żadnych protestów przeciw 
swoim nawet najbardziej niezwykłym < 
pomysłom. Należało 

zgadzać się z jego wolą 
« liczyć tylko na to, że z 
czasem zapomni o swym 
żądaniu. 

Tym razem jednak król 
nie zapomniał. Po nie- 
długim czasie ponownie 
wezwał Eupalinosa. 

— Jakże, Megarej- 

czyku? Kiedy sprowa- 
dzisz wodę do mojej sto- 
licy? 

Eupalinos skłonił się 
nisko. 


\ 


— Objechałem całą 
okolicę, panie — odparł. 



Istotnie, w górach wytryska dość dużo 
źródeł, ale woda opływa masyw górski 
i wpada do morza z drugiej strony wyspy. 

— Świetnie, żeś to sprawdził, Eupalino- 
sie — rzekł z ironią król. — Ale ja cię 
pytam o coś zupełnie innego: kiedy spro- 
wadzisz mi wodę? 

— Cały łańcuch górski oddziela nas 
od niej, panie. Głównie góra Kastro. 
Gdyby nie ona, woda popłynęłaby do 
stolicy. 

— Góra? To twoje zmartwienie, nie 
moje — rzekł z uporem król. — Ja chcę 
mieć wodę, a ty wymyśl na to sposób. 

— Mam usunąć górę, aby zrobić drogę 
dla wody? — zdumiał się Eupalinos. 

— Bo innego sposobu nie widzę... — Za- 
stanowił się chwilę: — Usunąć czy prze- 
bić? 

— Dobrze, przebij górę — zgodził się 
beztrosko król Polikrates. 

Eupalinos patrzył na króla przeciągłym 
spojrzeniem. „Oto mi prawdziwy władca 

— myślał z goryczą. — Nie obchodzi go, 
czy rozkaz jest wykonalny. On rozkazuje 
— • i koniec." 

Zaczęło mu coś .Świtać w głowie. A gdyby 
rzeczywiście . ? 

- — 1 Tak, chypo tylko tym sposobem... 

— mruknął.— — Wie wiem jeszcze czy to 
możliwe. Pomyślę. Ale być może będę 
potrzebował wielu niewolników. 

— Dostaniesz ich tylu, ilu zapragniesz. 


Leśna okolica pod górą Kastro ożyła. 
Przybyli tu niewolnicy, budowali dla sie- 
bie baraki. Baraki jednak już zostały pos- 
tawione. niewolnicy wylegiwali się na 
słońcu, ciesząc się z niespodziewanej 
bezczynności, a Eupalinos ciągle jeszcze 
jeździł z pomocnikami na tę i na drugą 
stronę góry Kastro. Kdzał im ustawiać 
jakieś kije, mierzył coś, zakreślał 
i obliczał jakieś kąty, robił długie 
rachunki na glinianych tabliczkach, roz- 
począł nawet kopanie w kilku miejscach. 

I nagle roboty ruszyły. Budowniczy wy- 
znaczył miejsce, w którym zaczęto się 
wgryzać w głąb góry. Prostokątny otWór 
był wysoki na wzrost dorosłego człowieka 
i na tyleż szeroki. Jedni robotnicy kruszyli 
kilofami skałę, inni usuwa/li gruz. Praca 



była ciężka: ludzie kopiący w wąskim 
tunelu wykonywali swoją czynność zwró- 
ceni twarzą ku ścianie, brak było po- 
wietrza, tym bardziej że w miarę posu- 
wania się w głąb pracowano przy 
pochodniach. Niewolnicy tracili przytom- 
ność. Wyciągano ich. za nogi, na ich 
miejsce przystępowali do pracy następni. 
Eupalinos ustanowił kolejne częste zmia- 
ny na stanowiskach pracy, co trochę 
pomagało. Na szczęście skała dawała 
się łatwo kruszyć. 

Król od czasu do czasu przyjeżdżał na 
miejsce robót, krytycznie przyglądał się 
powstającemu tunelowi. 

— Bardzo powoli się posuwa ta robota 

— oceniał niechętnie. — Spiesz się. 
Megarejczyku. Ja nie lubię czekać. 

— Niewolnicy nie wytrzymują w głębi 
tunelu — usprawiedliwiał się Eupalinos. 

— Musimy ich często zmieniać. 

Cóż mi tu mówisz o niewolnikach? 

rozgniewał się Polikrates. — Przecież 

powiedziałem ci. że dam ich tylu, ilu 
będziesz potrzebował. 

Eupalinos milczał. Jak wytłumaczyć kró- 
lowi, że front robót z natury rzeczy nie 
mógł być szeroki? Ale był człowiekiem 
obcym. Król Polikrates nawet własnymi 
poddanymi rządził surowo -i okrutnie, 
a an, cudzoziemiec, stał w ogóle poza 


prawem. Obserwowany przez zawistnych 
dworzan królewskich nie mógł sobie po- 
zwolić na lekceważenie życzeń króla. 

Przyśpieszyć roboty! To było teroz jego 
najpilniejsze zadanie. I wiedział nawet, 
jak je rozwiązać. Tylko że jeśliby mu się 
nie powiodło, niechybnie zapłaciłby gło- 
wą. Ale pomysł miał. 

Przeprawiał się przełęczą raz na jedną, 
raz na drugą stronę góry Kastro, znowu 
robił pomiary i obliczenia. W miarę jak 
rozmyślał, zuchwały zamiar pociągał go 
coraz bardziej — i o dziwo, wcale nie 
przez wzgląd na chęć spełnienia życzeń 
króla. Eupalinos był doskonałym mate- 
matykiem, zdolnym i doświadczonym bu- 
downiczym. Takie jednak zadanie miał 
po raz pierwszy do rozwiązania. Chciał 
sprawdzić siebie samego, zbadać, do 
czego jest zdolny, czy podoła. 

— Zaryzykuję. Co będzie, to będzie 
— rzekł wreszcie do siebie którejś bez- 
sennej nocy. 

I oto już następnego dnia część nie- 
wolników została przerzucona na drugą 
stronę góry Kastro i zaczęła kopać. 

Po stolicy natychmiast gruchnęła wieść: 
Eupalinos zamierza kopać tunel jedno- 
cześnie z dwóch stron! 

— Panie mój, to człowiek szalony! 
żarliwie przekonywał króla wielki łow- 
czy, — jDkże to: kopać z dwóch stron? 


Przedież ci robotnicy, dążący do siebie 
z dwóch krańców, nigdy się nie spotkają! 

— To jego sprawa — odparł Polikrptes. 

Teraz prace posuwały się szybciej. 

Krół miał obecnie bliżej ze swej stolicy 
i przyjeżdżał tu często. Wielki łowczy 
trzymał się boku króla i szeptał mu coś 
na ucho bez ustanku. Król słuchał i śmiał 
się. Nie wiadomo, co ten śmiech ozna- * 
czał: zadowolenie czy groźbę. 

— Wygląda, jakby dla rozrywki oglą- 
dał widowisko wałczących ze sobą dzi- 
kich zwierząt, z których jedno musi , 
zginąć — myślał posępnie Eupalinos. 

— Te dzikie zwierzęta, to góra i ja. 

— Jesteś pewien, że te dwa odcinki 
tunelu się spotkają? — zapytał kiedyś 
król. 

Eupalinos wbrew wewnętrznemu nie- 
pokojowi okazywał wszystkim twarz spo- 
kojną, toteż zapewnił: 

— Powinny się spotkać. 

I wtedy zobaczył fałszywie uśmiechniętą 
twarz wielkiego łowczego, który stanął 
tuż za królem i spytał podchwytliwie: 

— Powinny? A zatem nie jesteś zupeł- 
nie pewien, Eupalinosie? _c 

— Jestem zupełnie pewien — odrzekł 
spokojnie budowniczy. I pod wpływem 
nagłego natchnienia dodał: — Każ, królu, 
wypalać w mieście rury gliniane. Już czas. 
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Nie chcę. aby czysta woda z górskich źró- 
deł dopłynęła do miasta zamulona w tu- 
nelu. 

Te słowa zrobiły wróżenie na królu i na 
wiełkim łowczym. A więc Eupalinos jest 
zupełnie pewien, że uda mu się dostar- 
czyć wodę stolicy! Zamilkli obaj. Jednakże 
łowczy nie dał jeszcze za wygraną. 

— Wszelako zdaje mi się, Eupalinosie, 
że wejście do tunelu od strony miasta 
leży niżej niż owo z drugiej strony góry? 

— To jasne — wzruszył ramionami bu- 
downiczy. — Przecież woda musi mieć 
spadek. 

Od tego dnia wszystkich garncarzy 
w Samos zatrudniono do wypalania rur. 
Według obliczeń budowniczego tunel 
powinien mieć nieco ponad 5 stadionów 
długości *. Drążenie góry zbliżało się ku 
końcowi. Już od dawna w czasie przerw 
w pracy jednej grupy słychać było odgłosy 
'kucia dochodzące od drugiej. Eupalinos 
nasłuchiwał pilnie. Odgłosy się zbliżały. 
W czasie jednej przerwy wszyscy usłyszeli 
zupełnie bliskie głuche uderzenia. 

— Panie, oni są blisko! — krzyknął ktoś 
z radością. 

Podwojono tempo pracy. Odgłosy ko- 
pania były tuż, ale jakoś się nie spoty- 
kano. Eupalinos słuchał. Nagle krzyknął: 

— Przecież oni kopią obok nas! Prze- 
bijcie bok tunelu! 

Przebito ścianę na długość ludzkiego 
ramienia. Oczom kopaczy ukazały się 
w świetle pochodni zasmolone twarze 
tych, którzy drążyli górę z przeciwnej stro- 
ny. Byli nieco wyżej niż ci od strony miasta, 
ałe dwa odcinki tunelu łatwo połączono. 

Pośpiesznie usuwano resztę gruzu, ko- 
pano rów, w którym miano układać gli- 
niane rury. Eupalinos nie zapomniał 
o najważniejszym. Wezwał do siebie 
zaufanego niewolnika. 

— - Syrkasie — rzekł — natychmiast 
biegnij do miasta, zawiadom króla, że 
tunel jest przekopany. 


Wykończenie prac trwało niedługo. 
Wnet nadeszła chwila, w której Polikrates 
stał przy wylocie tunelu i słyszał, jak 


przeczysta woda z górskich źródeł szemrze 
w rurach, dążąc do miejskich zbiorników. 

Budowniczy w otoczeniu niewolników był 
po drugiej stronie rowu. 

— Zbliż się, Eupalinosie — rzekł król. 
— Wart jesteś wielkiej nagrody. Otrzy- 
masz wiele złota, dom z ogrodem w Sa- 
mos, urodzajne pole i wielu niewolników. 


Ale złoto, dom, pole, to są rzeczy zwyczaj- 
ne. Ty zaś dokonałeś rzeczy niezwykłej 
— takiej, jakiej nikt jeszcze nie dokonał. 
Dlatego chcę ci dać nagrodę równie nie- 
zwykłą! Nadaję ci nazwę, jakiej nikt je- 
szcze dotąd nie nosił, bo dopiero ja ją 
stworzyłem dla ciebie — nazwę archite- 
kta. 

HANNA KORAB 
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0 ZEGARACH, 
REZONANSIE, 

1 O ZEGARZE 


Jak działa zegar? To bardzo proste 

chciałoby się powiedzieć — nakręcamy 
sprężynę, która rozprężajqc się przesuwa 
wskazówki za pośrednictwem kół zęba- 
tych. Ale dlaczego wskazówki posuwają 
się cały czas tak równomiernie? A w sta- 
rych zegarach z ciężarkami i wahadłem, 
w których wskazówki są napędzane przez 
opuszczający się ciężar, co zapewnia re- 
gularność ruchu wskazówek? Odpowiedź 
jest prosta: w każdym zegarze równo- 
mierny chód zapewnia urządzenie dzia- 
łające na zasadzie rezonansu. 

No dobrze, ale cóż to jest rezonans? 
Świetnie go wszyscy znamy. Choćby z za- 
baw na huśtawce. Wystarczy, siedząc na 
huśtawce, w odpowiedniej chwili prosto- 
wać i podkurczać nogi, a huśtawka na- 
biera coraz większego rozpędu. Cała 
sztuka polega na tym, żeby czynić to we 
właściwym momencie, w takt wahań hu- 
śtawki. Spróbujmy jednak rozpędzać hu- 
śtawkę nie w takt i zmuszać ją do wa- 
hań szybszych albo wolniejszych niż jej 
wahania swobodne. Przekonamy się. że 
wymaga to znacznie większej siły, a hu- 



°KWARCU 
KWARCOWYM 

śtawka puszczona wraca natychmiast do 
własnego rytmu wahań. Ten własny rytm 
nazywa się drganiem rezonansowym. To 
samo dzieje się z wahadłem, które jest 
jak mała huśtawka; to samo dzieje się ze 
sprężyną, którą wprawimy w drgania, i w 
ogóle z każdym urządzeniem drgającym. 
Każde takie urządzenie ma własny rytm, 
częstość drgania, z którą drga najchęt- 
niej. I jeżeli rytm siły pobudzającej jest 
odpowiedni do tego rytmu, jeżeli siła po- 
budza w takt drgań własnych, to nawet 
gdy jest słaba, układ dochodzi do dużych 
drgań. Dzieje się tak dlatego, że działa- 
nie siły za każdym wahnięciem dodaje 
rozpędu huśtawce czy wahadłu. Właśnie 
w takim wypadku mówimy, że siła działa 
w rezonansie z układem drgającym. Co 
więcej, huśtawka lub wahadło zawsze 
zachowuje się tak, jak gdyby chciało wa- 
hać się w swoim własnym rytmie, rytmie 
rezonansowym. 

Teraz już wiemy, dlaczego zegar waha- 
dłowy może tak regularnie chodzić: to 
właśnie wahadło swym równym rytmem 
reguluje ruch mechanizmu zegaroweąo. 
W zegarkach na sprężynę zasada pracy 
jest podobna. Znajduje się w nich cienka 
sprężynka, tzw. włos. którego drgania 
własne, drgania rezonansowe także re- 
gulują prędkość ruchu całego mechaniz- 





A czy zegar może być 
kwarcowy? Co to znaczy? 
Zaraz się dowiemy, naj- 
pierw jednak wyjaśnijmy, 
cóż to takiego jest kwarc. 
Kwarc to rodzaj kryształu, 
tak jak kryształ soli, cukru 
czy innych ciał stałych. 
Wszystkie metale składa- 
ją się również z maleńkich 
kryształów. Widać to do- 
brze, gdy złamie się me- 
talowy przedmiot i przez lu- 
pę popatrzy na powierzch- 
nię złamania. Ale kwarc 
jest kryształem o pewnej 
wyróżniającej go właściwo- 
ści. Jeżeli mianowicie ści- 
snąć go między dwoma 
płytkami z odpowiedniej 
strony, to na ściśniętych 
powierzchniach pojawią się 
ładunki elektryczne i mię- 
dzy powierzchniami ściska- 
jącymi powstanie napięcie 
elektryczne. Jeżeli nato- 
miast przyłożymy do jego 
powierzchni napięcie — 
kryształ \warcu skurczy się 
albo wydłuży w zależności 
od kierunku napięcia. Gdy- 
byśmy doprowadzili do po- 
wierzchni kwarcu napięcie 
przemienne, kwarc zacznie 
kurczyć się .i wydłqźać w 
tpkt zmian napięcia. Kry- 
ształ kvyarcu jest jednak 
sprężysty i zachowuje się 
pod tym względem podob- 
nie jak kawałek stali. 

Wyobraźmy sobie sprę- 
żynkę stalową: gdy jest dłu- 
ga, drga powoli, a im bar- 
dziej ją skracamy, tym drga 
coraz szybciej. A jeżeli 
przytniemy ją tak, że zosta- 
nie tylko mała płytka stalo- 
wa? Ten kawałek też może 
drgać, tylko bardzo szybko, 
a wielkość drgań będzie 
niewielka. To samo z płytką 
kryształu kwarcu: drga po- 
dobnie jak płytka stalowa 
— słabo i z ogromną szyb- 
kością, dokładniej mówiąc, 



z ogromną częstotliwością. 
A co więcej — tak jak 
wszystkie układy drgające 
drga najchętniej z często- 
ścią rezonansową. Jeżeli 
więc napięcie przykładane 
do kwarcu nie zgadza się 
z częstością rezonansową 
płytki kwarcowej, to drga- 
nia kwarcu są nieznaczne. 
Jeżeli natomiast częstość 
napięcia zgadza się z drga- 
niami własnymi, drgania 
kwarcu są największe, zu- 
pełnie tak samo jak waha- 
nia huśtawki są najwięk- 
sze, gdy poruszamy ją w 
takt wahań własnych. 

Wzmocnionego napięcia 
o częstotliwości rezonanso- 
wej kwarcu można użyć do 
napędzania silniczka elek- 
trycznego — silniczka syn- 
chronicznego, to znaczy ta- 
kiego, którego liczba obro- 
tów na minutę jest zawsze 
taka sama, gdy częstość 
zmian napięcia jest stała. 
Ten silnik z kolei, przez od- 
powiednio dobrane prze- 
kładnie zębate, porusza 
wskazówki zegara. 

Prześledźmy jeszcze raz 
od początku omówione 
działanie. Najpierw mamy 
urządzenie pzerpiące prąd 
z 'baterii, nazywane gene- 
ratorem, wytwarzające prze- 
mienne napięcie. Z tego 
napięcia kwarc „wybiera" 
tylko tę część, która zmie- 
nia się w rytmie własnym 
płytki kwarcowej — tak jak 
wahadło czy włos w zwy- 
kłym zegarze „wybiera" z 
ruchu nakręconej sprężyny 
lub opuszczających się cię- 
żarków tylko tę prędkość, 
która jest właściwa dla na- 
pędu wskazówek. Wybrane 
przez kwarc napięcie poru- 
sza silnik, a ten przesuwa 
wskazówki. 





Dlaczego jednak używa się kwarcu? 
Czy nie można od razu użyć generatora 
wytwarza jqcego napięcie o stałej czę- 
stości? Byłoby to bardzo trudne, napięcie 
z baterii nie jest bowiem stałe. Bateria 
się zużywa, a każda zmiana napięcia za- 
kłóca pracę generatora. Tymczasem 
kwarc, drgając zawsze tak samo, nieza- 
leżnie od czynników zewnętrznych, „wy- 
biera" napięcie o tej samej częstości. 
Jest on jakby filtrem dopuszczającym do 
silniczka elektrycznego napięcie prze- 
mienne o ściśle określonej częstości, rów- 
nej własnej częstości rezonansowej. 

Praktycznie nie można zbudować ge- 
neratora, który by wytwarzał napięcie o 
dokładnie jędnej częstości — zawsze ma- 


my do czynienia z sumą takich napięć. A 
silnik synchroniczny napędzany takim 
mieszanym napięciem nie może przecież 
chodzić regularnie. Ścisłe biorąc, nawet 
drgania kwarcu są sumą drgań o różnych 
częstościach, ale są one wszystkie tak 
mało różniące się od siebie, że suma błę- 
dów we wskazaniach zegarów kwarco- 
wych w najlepszych zegarach nie prze- 
kracza 0,1 s rocznie. 

Zegary kwarcowe stosuje się więc do 
bardzo dokładnych pomiarów długich 
czasów w laboratoriach. Produkuje się 
także zegarki kwarcowe na rękę, zasilane 
z maleńkiej baterii, której energia wy- 
starcza najczęściej na cały rok. 

<P 
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MINISILNIK 

Miniaturowe silniki przeznaczo- 
ne do napędzania elektronicz- 
nych urządzeń cyfrowych są pro- 
dukowane przez znaną holender- 
ską firmę Philips. 

Silnik o średnicy 20 mm i wy- 
sokości 11 mm ma moc równą 
jednej setnej konia mechanicz- 
nego. 


RUCHOMY DACH 

W Regensburgu (RFN) zbudo- 
wano basen pływacki, przykryty 
dachem, który w okresie sło- 
necznej pogody jest opuszczany 
i składany. Konstrukcja dachowa 



o powierczhni 2700 m'-', przypo- 
minająca śpiącego nietoperza, 
jest wsparta na słupie wysokości 
45 m. 

Cała operacja składania i opu- 
szczania dachu trwa 4 minuty, a 
praca jest wykonywana przez 17 
silników sterowanych maszyną 
cyfrową. 


Niektóre artykuły mrożone 
(mięso, warzywa itp.), produko- 
wane w Szwecji, są zaopatrzone 
w etykietki, które zmieniają ko- 
lor pod wpływem wzrostu tempe- 
ratury ponari dopuszczalną gra- 

Ten prosty sposób pozwala no 
prowadzenie stałej kontroli pro- 
duktów zamrożonych i na na- 
tychmiastowe usuwanie towarów 
zepsutych. 



W USA produkowane są spe- 
cjalne kurtki przeznaczone dla 
astronautów. 

Kurtki szyte są z polistyrenu 
metalizowanego zlotem. 

Oprócz wysokich walorów użyt- 
kowych (duża wytrzymałość, od- 
porność na deszcz i promienie 
słoneczne) kurtki mają zdolność 
do odbijania promieni radiowych 
wysokiej częstotliwości, co może 
być przydotne w czasie poszuki- 
wania zaginionych astronautów. 

W czasie prób prowadzonych 
na ziemi pilot samolotu patrolo- 
wego wykrył za pomocą pokłado- 
wego radaru obecność czołwieka 
w „złotej kurtce'* z odległości aż 
65 km. 




ELEKTROWNIA NA... WIATR 

W ZSRR opracowano nową 
konstrukcję silnika wiatrowego 
z osią pionową. Przy szybkości 
wiatru 25 m/s skrzydła, których 
rozpiętość wynosi 5,0 m, dostar- 
czają energię elektryczną o mo- 
cy 1 KW. 


BUDZIK DLA KIEROWCÓW 

W USA opracowano urządze- 
nie alarmowe zapobiegające zo- 
śnięciu kierowcy w czasie jazdy. 
Urządzenie składa się z dodat- 
kowegó pedału oraz instalacji 



elektrycznej podłączonej do klak- 
sonu. Po włączeniu systemu alar- 
mowego, używanego głównie w 
czaśie jazdy po autostradzie, kie- 
rowca musi przez cały czas przy- 
ciskać nogą dodatkowy pedał. 
Zmniejszenie nacisku, występują- 
ce w momencie zapadania w 
drzemkę, powoduje uruchomienie 
klaksonu, co budzi kierowcę. 



Dziadek — to ja. Nie mam, co praw- 
do* j eszcze wnuków, ale znajomy, mój ró- 
wieśnik, ma już wnuczkę. Jest to mała 
dziewczynka i nie chodzi jeszcze ani nie 
mówi, ale to nie zmienia faktu: znajomy 

wkroczył już w wiek dziadkowy i ja 

wraz z nim. 

A wydaje się. że moje chłopięce lata 
minęły tak niedawno i że ja sam tak nie- 
wiele się zmieniłem. Zmieniło się nato- 


c Kiedy" dziadek 
byf chłopakiem 


wokół mnie. Zmienili się nie 
tylko ludzie, ale i przedmioty; nawet sło- 
wa straciły swój dawny sens. 

Na przykład „dusza do żelazka". Dzi- 
siaj to pojęcie nikomu z was nic nie mó- 
wi. A dawniej wiedziano, że bez dobrze 
rozgrzanej duszy koszuli się nie wypra- 
suje. Żelazek elektrycznych jeszcze nie 
znano, to znaczy wiedziano, że gdzieś tam 
ktoś je wynalazł, ale u nas jeszcze się nie 
rozpowszechniły. W użyciu znajdowały się 
albo duże i ciężkie żelazka na węgiel 
drzewny, takie, jakimi i dziś jeszcze cza- 
sem posługują się ludzie w małych mia- 
steczkach, albo żelazka z wyjmowanym, 
odpowiednio uformowanym kawałkiem 
żelaza. To właśnie była dusza. W kuch- 
ni węglowej rozgrzewało się ją do czer- 
woności, wyjmowało pogrzebaczem (du- 
sza miała w tym celu specjalny otworek), 
a następnie wkładało do żelazka i prze- 
kręcało zabezpieczającą zasuwkę. Moż- 
na było prasować, dopóki dusza nie 
wystygła. 

Inny przedmiot, którego nie spotkacie 
juz w życiu codziennym, to „koszulka do 
gazu". Nie jest to nazwa, która by mo- 
gła zadowolić zwolennika poprawności 
językowej, ale nic na to nie poradzę: ta- 
kiej właśnie wówczas używano. Koszulka 
do gazu była siatką z tlenków toru i cezu, 
rozżarzającą się do białości w płomieniu 
gazowym i dającą bardzo jasne światło. 
Używano jej do lamp gazowych. 

— to? — zapytacie — czy przed 
poł wiekiem nie było jeszcze oświetlenia 
elektrycznego? 

— Było! Ale sam pamiętam domy, w 
których używano lamp gazowych. I pa- 
miętam owe koszulki, które od nazwi- 
ska ich wynalazcy nazywają się koszul- 
kami Auera. 

A czy przed pół wiekiem były już 
windy? 

— B yły. ale mniej rozpowszechnione 
niż obecnie i wolniejsze. 

— A ruchome schody? A telewizory? 

No nie, moi drodzy, na wszystko od 

razu wam nie odpowiem. Trzeba się 
uzbroić w cierpliwość. 


Miałem kilka lat, kiedy to z jakiejś 
Bardzo Uroczystej Okazji mój Ojciec zro- 
bił Mamie prezent. Był nim — jak to się 
wówczas mówiło — „patefon”, czyli gra- 
mofon systemu firmy Pathe. Dawne gra- 
mofony miały ogromną tubę sterczącą 
nad talerzem; patefon (była to nazwa 
fabryczna, która się powszechnie przy- 
jęła) miał ową tubę ukrytą wewnątrz 
** skrzyni z mechanizmem zegarowym do 
napędu talerza, co powodowało, że ca- 
łość można było zamknąć drewnianą po- 
krywą. Było to i estetyczne, i praktyczne: 
f patefon się nie kurzył, gdy się go nie użyr 
wało. 

Oczywiście początkowo używało się 
•j go bardzo często; my sami, a także nasi 
j sąsiedzi i znajomi, byliśmy urzeczeni 
owym wynalazkiem grającym i śpiewają- 
I cym. Ja, ledwie od ziemi odrosły, nie tyl- 
( ko zachwycałem się domowymi koncerta- 
$ mi, ale i z ogromną uwagą śledziłem 
wszelkie manipulacje przy patefonie. 

5 Kto zna jedynie gramofony elektryczne, 
5 szafirowe igły i płyty długogrające, ten 
- nie może sobie wyobrazić, ile było roboty 
z obsługą gramofonu dawnego typu, nie- 
* zależnie od tego, czy z tubą, czy bez. Od- 
tworzenie jednej strony płyty trwało trzy 
minuty, po czym trzeba było całą maszy- 
nerię zatrzymać i płytę zmieniać lub prze- 
kładać na drugą stronę. Igły, prawdziwe 
igły stalowe, o innym, co prawda, kształ- 
cie niż igły krawieckie, po dwu- lub trzy- 
krotnym odtworzeniu płyty trzeba było 
zastępować nowymi, inaczej bowiem gra- 
t mofon niemiłosiernie rzęził i co gorsza 
— płyty bardzo się niszczyły. Ponadto co 
chwila trzeba było gramofon nakręcać. 

* Napęd, jako się rzekło, był sprężynowy, 
t a naciągnięta sprężyna rozkręcała się nie 
dłużej niż w ciągu pięciu minut. Zaba- 
wy było więc z tym mnóstwo — przynaj- 
mniej dla mnie, bo dorosłym zajmowanie 
się gramofonem w krótkim czasie się 
uprzykrzyło. Wtedy to dopiero patefon 


okazał swoją prawdziwą przewagę nad 
dawnym gramofonem; zamknięty stał so- 
bie spokojnie na szafie, zabezpieczony 
zarówno przed kurzem, jak i przed niżej 
podpisanym. 

To ostatnie zabezpieczenie być może 
zostało pomyślane nieco na wyrost (jeśli 
moi Rodzice byli tego w ogóle świadomi), 
ale nie bez uzasadnienia. Znałem z opo- 
wiadania przypadek, gdy nabywcami pa- 
tefonu byli rodzice dwóch chłopców, star- 
szych ode mnie: jeden z nich miał lat 
trzynaście, drugi czternaście. Obaj byli 
już na tyle dorośli, że wolno im było na- 
stawiać patefon. Jakże im wówczas za- 
zdrościłem! Do czasu. Albowiem któregoś 
dnia, w czasie nieobecności rodziców, 
wpadli na pomysł, aby wykorzystać pate- 
fon do dodatkowej zabawy. Założyli się 
mianowicie o to, który z nich potrafi bar- 
dziej naciągnąć sprężynę — tak, aby 
talerz dłużej się obracał. Po kilku kolej- 
nych rekordach nastąpiła katastrofa: 
sprężyna pękła. Co na to powiedzieli ro- 
dzice — mogę się tylko domyślać. Przy- 
puszczam jednak, że obaj bracia przez 
dłuższy czas mieli co wspominać. 

W jakiś czas po gramofonowych emo- 
cjach udziałem moim stało się jeszcze 
jedno wielkie przeżycie związane z tech- 
niką. Któregoś dnia po powrocie ze szko- 
ły zastałem w domu niewielkie, ale inte- 
resujące urządzenie: radiowy odbiornik 
detektorowy. W pierwszej chwili nie wie- 
działem, do czego on służy. Duża szpula 
z gęsto nawiniętym drutem, pudełeczko z 
przezroczystego celuloidu z „kryształ- 
kiem" (był to minerał, zwany galeną — 
błyszcz ołowiu) — oto, co przyciągnęło 
moją uwagę. I słuchawki. Słuchawki, z 
których — jak się natychmiast przekona- 
łem — dochodziły słabe dźwięki. Rzecz 
dla mnie niezwykła i oczywiście bardzo 
atrakcyjna. Zresztą nie tylko ja stałem się 
zaprzysiężonym radiosłuchaczem. W 
owym okresie, a był to okres początków 





tos". Nie wiedzqc, jak się nim inaczej ba- 
wić, używałem go zamiast gongu, czym 
robiłem w domu piekielny hałas. Ale gdy 
trzeba było wstrzymać oddech, aby nie 
zagłuszyć magicznych słów: „Tu mówi 
Warszawa”, zapominało się oczywiście o 
„Plutosie". Gorzej, że szły w zapomnienie 
również lekcje, które trzeba było odrobić, 
a chociaż w pierwszej klasie nie było ich 
znów tak dużo, Rodzice uznali za słuszne, 
aby z tej nowej atrakcji zrezygnować. 

Następne moje spotkanie z ra- 
diem nastąpiło dopiero po kilku la- 
tach. Pan z sąsiedztwa sprawił so- 
bie odbiornik lampowy: ciemną, 

drewnianą skrzynkę z lampami 
tkwiącymi na górnej ebonitowej po- 
krywie i z oddzielnie stojącą czarną 
tubą — głośnikiem. Rodzice zostali 
zaproszeni na audycję, a ja im to- 
warzyszyłem. Z odległości kilku kro- 
ków przyglądałem się, jak gospo- 
darz ostrożnie łączył jakieś „druci- 
ki” (odbiornik był zasilany z dwóch 
oddzielnych źródeł — z akumulato- 
dostarczającego napięcia żarzenia 
lamp i z baterii anodowej) i manipulował 
pokrętłami umieszczonymi na płycie czo- 
łowej. W pewnej chwili gospodarz zapo- 
wiedział: „To jest koncert". Ale nie przy- 
pominam sobie, abym prócz trzasków i 
pisków coś słyszał. Nie trwało to zresztą 
długo, gdyż gospodarz oświadczył, że dziś 
nie ma nic ciekawego, i wyłączył radio. 
Zaczęła się rozmowa dorosłych o ich 
nudnych sprawach, ja zaś pocieszałem 
się herbatą z konfiturami. 

Gdzieś w połowie lat trzydziestych Ro- 
dzice kupili odbiornik radiowy lampowy, 
ale już zasilany z sieci. Jego układ elek- 
tryczny był taki, że przy manipulowaniu 
jednym z pokręteł można było uzyskać 
głośniejszy odbiór, ale przy nastrajaniu 
odbiornik w pewnym momencie zaczynał 
gwizdać. Zawdzięczam mu jednak wiele 
przyjemnych chwil i wspominam go z roz- 
rzewnieniem. To były czasy! Jakie długie 
były wakacje, jakie smaczne ciastka, ja- 
kie przyjemne jazdy tramwajem „na dzie- 
wiątkę”! 

Nie wiecie, co to jazda „na dziewiąt- 
kę"? Przypomnijcie mi przy okazji — opo- 
wiem wam i o tym. 


polskiej radiofonii, mało kto miał odbior- 
nik lampowy. „Łapało się" audycje radio- 
we na detektor, a jego szczęśliwi posia- 
d.acze siedzieli jak przykuci na krzesłach, 
ze słuchawkami na uszach, chłonąc sło- 
wa i muzykę, które w zagadkowy sposób 
docierały do mieszkań. Zdarzało się czę- 
sto, że w najciekawszym momencie coś 
się psuło i niczego nie było słychać. 
Wówczas cierpliwie szukało się drucikiem 
odpowiedniego „kontaktu”, czyli miejsca 


na powierzchni kryształka, zapewniające- 
go jak najlepszą detekcję i odpowiednio 
dobry odbiór. 

Miałem więc ogromną — jak wtedy 
powiadano — „frajdę”. Moi Rodzice też. 
I to nie tylko z powodu audycji radiowych. 
Wcześniej nieco dostałem w „znajomym” 
sklepie spożywczym prezent: wytłoczoną 
na sporym kawałku blachy reklamę zna- 
nej ówcześnie fabryki czekolady „Plu- 
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Tresowane patyczki 

Puste pudełko po zapałkach napełnia- 
my wykałaczkami, przyciętymi na odpo- 
wiednią długość, zamykamy szufladkę, 
wysuwamy znów do połowy długości i od- 
wracamy pudełko do góry dnem. Patycz- 
ki — o dziwo — nie wypadają, jakby 
drwiły sobie z siły ciążenia albo znajdo- 
wały się w stanie nieważkości w kosmo- 
sie. Wyciągamy całą szufladkę — nadal 
nic się nie dzieje. 

Pudełeczko oddajemy kolegom oglą- 
dającym pokaz: patyczki leżą swobodnie 
i luźno. Polecamy odwrócić szufladkę do 
góry dnem. Patyczki natychmiast wysypu- 
ją się na podłogę. 

Zbieramy pieczołowicie rozsypane wy- 
kałaczki, wsuwamy wypełnioną nimi szu- 
fladkę, wysuwamy pokazując jeszcze raz 
zawartość, po czym znów zamykamy pu- 
dełko. I teraz uwaga! Ponownie całkowi- 
cie wysunięta szufladka okazuje się zu- 
pełnie... pusta! Ani śladu patyczków. 
Wszystkie zniknęły w tajemniczy sposób. 

Wyjaśnienie 

Sztuka składa się z dwóch etapów. 

Etap I. Wszystkie patyczki są przycięte 
na długość szufladki pudełka po zapał- 
kach. Wszystkie... oprócz jednego, któ- 
rego długość musi być o milimetr większa 
niż szerokość szufladki. Zbierając wyka- 
łaczki patyczek ten wkładamy ostatni i 
umieszczamy w środku długości szuflad- 
ki, poprzecznie do wszystkich pozostałych 
wykałaczek. Dociskamy go unierucha- 
miając leżące pod nim wykałaczki. Czyn- 
ność tę musimy dobrze wyćwiczyć, gdyż 

— aby nie wzbudzić podejrzeń widzów 

— możemy tylko operować palcem wska- 
zującym, trzymając boki szufladki kciu- 
kiem i palcem środkowym tej samej dło- 


ni i udając, że od niechcenia układamy 
patyczki w pudełku. 

Oddając kolegom szufladkę do oglą- 
dan.ia po zademonstrowaniu „nieważko- 
ści" patyczków, jednym zręcznym i szyb- 
kim ruchem kciuka wytrącamy krótki pa- 
tyczek z poprzecznego położenia. Zmie- 
sza się on wówczas z innymi wykałacz- 
kami. 



Etap II. Etap ten zaczyna się — jak pa- 
miętacie — zbieraniem patyczków z po- 
dłogi do pudełka. Pod koniec zbierania 
dokonujemy zręcznej zamiany pudełecz- 
ka na inne, wyglądające identycznie, 
które mamy w kieszeni. Nie powinno to 
nam sprawić trudności, ponieważ zamia- 
ny dokonujemy w momencie schylania 
się pod stół czy krzesło po ostatnie wyka- 
łaczki. 

A teraz wyjaśnię, w czym tkwi tajem- 
nica drugiego pudełeczka. Otóż jest ono 
odpowiednio przygotowane. W tym celu 




na spodzie szufladki (po drugiej stronie 
dna) przyklejamy wykałaczki gęsto, jedna, 
obok drugiej. Należy lepić dokładnie, 
pieczołowicie usuwając resztki kleju. 
Wykałaczki, choć przyklejone jedno- 
warstwowo, sprawiają wrażenie jakby 
szufladka była nimi wypełniona po brze- 
gi. 

Druga czynność, to przyklejenie na 
spodzie zewnętrznej części pudełka po 
zapałkach takiej samej nalepki, jaka wid- 


nieje na jego wierzchu, tak aby wierzch 
i spód pudełka były identyczne. 

teraz chyba rozumiecie, na czym pole- 
ga sekret drugiego etapu sztuki. 

Najpierw pokazujemy widzom, kilka- 
krotnie wsuwając i wysuwając szufladkę, 
stronę z wykałaczkami, a następnie przy- 
krywamy pudełko drugą dłonią i pod jej 
osłoną zręcznie je odwracamy do góry 
dnem. Wysuwamy szufladkę, ukazując jej 
puste wnętrze. Wasz Mag 
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• KOŁA DO POJAZDÓW 


Bardzo często do swoich konstrukcji 
potrzebujecie różnych kół. Mieszkańcy 
dużych miast mogą je kupić w sklepach 
Składnicy Harcerskiej. Można też do te- 
go celu wykorzystać zepsutą zabawkę. 


Jeśli jednak w sklepie nie znajdziecie kó- 
łek ani nie macie pod ręką starej zabaw- 
ki, spróbujcie zrobić je sami. 

Do tego potrzebne będą: blacha, np. 
z puszki po konserwach, drut na oś i ka- 
wałek dętki rowerowej. 

Z blachy należy wyciąć koło i jego o- 
brzeże ponacinać promieniście w miejs- 
cach widocżnych na rysunku. W środku 
trzeba wykonać otwór o średnicy równej 
grubości drutu, który stanie się osią ko- 
ła. 

Na osi należy przylutować nad płomie- 
niem zwitek paska blachy, który ma sta- 
bilizować koło. Następnie na oś trzeba 
nałożyć kółko wycięte z blachy i również 
przylutować je do krążka. Gdy koło jest 
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osadzone, nacięte obrzeże należy poroz* 
ginąć raz w jedną raz w drugą stronę. 

Obrzeżu można też nadać kształt po- 
dobny do bieżników opony, zaginając go 
półkoliście. Na obręcz koła można nało- 
żyć oponę z wąskich pasków dętki rowe- 
rowej. W tym wypadku obrzeże obręczy 
trzeba lekko podgiąć do góry, żeby opo- 
na dobrze się trzymała. Oponą może być 


jeden pasek lub kilka pasków nałożonych 
na siebie. Pamiętajcie jednak, aby śred- 
nica koła była odpowiednia do posiada- 
nej przez was dętki. Można też przykleić 
do obręczy koła pasek plastra opatrunko- 
wego; efekt wówczas będzie podobny do 
tego, jaki uzyskuje się przy stosowaniu 
gumowej dętki. 

inż. K.Ch. 
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SZKŁO WODNE 

Szkło otrzymuje się z piasku, sody i 
wapienia. Jeżeli podczas stapiania nie 
dodamy wapienia, otrzymamy szkło dwu- 
składnikowe, czyli rozpuszczalny krze* 
mian. Jest to szklista masa, po ostudze- 
niu twarda i przezroczysta, jednak o zu- 
pełnie innych właściwościach niż mine- 
*«* rolne szkło, gdyż jest rozpuszczalna w 
wodzie. 

Szkło takie znane było już w XV wie- 
ku, ale jego produkcja przemysłowa da- 
tuje się od końca XVIII wieku. Na zna- 
czenie szkła wodnego dla przemysłu i go- 
spodarstwa domowego pierwszy zwrócił 
uwagę niemiecki profesor, Johann Fucks, 
nazywając wodne roztwory krzemianów 
szkłem wodnym (np. krzemiany litu, sodu, 
potasu). Większe praktyczne zastosowa- 
nie znalazło szkło wodne podczas jednej 
z wojen secesyjnych w Ameryce Północ- 
nej: do produkcji twardego mydła użyto 
szkła wodnego zamiast kalafonii. 


Gdybyście mieli ochotę „wyproduko- 
wać” domowym sposobem szkło wodne, 
podajemy przepis: do tygielka należy 
wsypać mieszaninę 1 części wagowej 
czystego piasku i 4 części wagowych bez- 
wodnego węglanu sodowego (sody). 
Skłodniki te należy dokładnie rozetrzeć w 
moździerzu i wymieszać. Następnie tygie- 
lek mocno podgrzewamy w wysokiej tem- 
peraturze do czasu, aż całkowicie stopi 
się jego zawartość. Otrzymany w wyniku 
tych czynności krzemian sodowy wymy- 
wamy z tygielka gorącą wodą. Powstały 
roztwór, czyli krzemian sodowy rozpusz- 
czony w wodzie, jest właśnie szkłem wod- 
nym. W praktyce przemysłowej stopione 
w piecu szkliwo krzemianowe wypływa 
strumieniem ciągłym do wody. Drobne, 
rozpryśnlęte kawałki szkliwa rozpuszczają 
się w parze wodnej. 

Obecnie szkło wodne ma bardzo roz- 
ległe zastosowanie. Na przykład w prze- 
myśle papierniczym jest wykorzystywane 
do wyrobu tektur i kartonów, sklejania 
papieru, tektury gładkiej, toreb, pudełek, 

W przemyśle spożywczym stosuje się je 
jako środek bakteriobójczy i sterylizują- 
cy, np. w rozlewniach do rpycia butelek 
po mleku lub beczek po piwie. Warto 
wspomnieć, że jajka zanurzone w szkla- 
nej wodzie pokrywają się błyszczącą, nie- 
przepuszczalną błonką. Jajka takie moż- 
na przechowywać przez cały rok, przy 
czym nie ulegają one zepsuciu ani nie 
tracą smaku. 

W przemyśle włókienniczym szkło wod- 
ne stosuje się do impregnacji oraz jako 
dodatek do kąpieli piorących i bielących. 

W przemyśle budowlanym służy jako 
środek wiążący azbest i materiały izola- 
cyjne. Szkłem wodnym można również 
wzmacniać grunty, które osiadają bądi 
się osypują, nie wytrzymując ciężaru spo- 



czywajqcych na nich domów. W tym ce- 
lu wbija się w ziemię, głęboko pod fun- 
dament budynku, odpowiednio zaostrzo- 
ne rurki i wpompowuje się przez nie roz- 
twór szklą wodnego. Równocześnie inny- 
mi rurami wtłacza się roztwór chlorku 
wapnia i przepuszcza prqd elektryczny. 
Po tego rodzaju „zastrzykach" grunt 
zmienia się w twardq, litq skałę, zahamo- 
wujqc osiadanie fundamentu. W podany 
sposób wzmocniona została m. in. osu- 
wajqca się skarpa pod kościołem św. An- 
ny w czasie budowy trasy W-Z w War- 
szawie. 





Prócz tego szkło wodne jest szeroko 
stosowane do impregnacji drewna (drew- 
no nasycone szkłem wodnym staje się 
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prawie niepalne) i do wyrobu farb; jest 
także jednym ze składników środków pio- 
rqcych i czyszczqcych. 

Żebyście mogli sami lepiej poznać za- 
lety szkła wodnego, proponujemy wyko- 
nanie dla zabawy paru doświadczeń. 
Szkło wodne potrzebne do naszych celów 
można otrzymać w sklepach chemii go- 
spodarczej. Chcqc otrzymać powłokę og- 
nioodpornq na drewno, należy zmieszać 
25 g dokładnie sproszkowanego siarcza- 
nu barowego, 1 g tlenku cynku. 20 mł 
wody i 25 g szkła wodnego, a następnie 
mieszaninę tq powlekać drewno (stosun- 
kowo grubq warstwę). Mieszaninę im- 
pregnujęcę należy często mieszać. Po 
wyschnięciu pierwszej powłoki, czyli po 
upływie około 15 minut, trzeba powtórzyć 
zabieg. Gdybyśmy chcieli otrzymać kolo- 
rowę mieszaninę impregnujqcq, należy 
dodać barwnika mineralnego takiego, ja- 
kiego używa się do malowania ścian. 

Szkło wodne jest również niezawodnym 
klejem. Można nim skleić stłuczone tale- 
rze, wazony, papier, nakleić papier na 
blasze żelaznej, cynkowej lub cynowej. 
Klej taki można otrzymać w następujqcy 
sposób: 4 części cukru rozpuścić przez 
lekkie ogrzanie w 10 częściach roztworu 
szkła wodnego, po czym dodać 1 część 
gliceryny. Klej jest bezbarwny i szybko 
schnie, a po wyschnięciu staje się odpor- 
ny na działanie wody. 

Szkła wodnego można także użyć do 
sporzędzania kitów. Trzeba jednak pa- 
miętać, że kity takie twardnieję szybko, 
niektóre w cięgu kilku lub kilkudziesięciu 
minut, dlatego należy je sporzędzać bez- 
pośrednio przed użyciem. Po wyschnięciu 
nie rozpuszcza jq się w wodzie, spojenia 
sq zatem odporne na jej działanie. 

Z roztworu szkła wodnego i kredy roz- 
tartej na delikatny proszek sporzędzamy 
najprostszy kit, który powinien być od 
razu użyty (do klejenia porcelany pap- 
ka musi być dość rzadka). Inny rodzaj 
kitu wykonujemy mieszajęc dwie części 
jak najdokładniej rozdrobnionego azbe- 
stu i jednę część bieli cynkowej z taką 



ilością roztworu szkła wod- 
nego, by powstała gęsta 
papka. Można też użyć sa- 
mej bieli cynkowej, jednak 
kit z. azbestem jest dużo 
lepszy. 

Kit do łączenia części że- 
laznych, wytrzymujący dzia- 
łanie wysokiej temperatury, 
otrzymujemy zarabiając 
roztworem szkła wodnego mieszaninę lu 
części dwutlenku manganu (brunatnego 
lub czarnego) z 5 częściami bieli cynko- 
wej i 1 częścią boraksu na niezbyt gęstą 
papkę, która musi być od razu użyta. Po 
pewnym czasie kit staje się bardzo twardy 
i nie pęka. Zrobiony w analogiczny spo- 
sób z mieszaniny 1 części bieli cynkowej 
i 1 części dwutlenku manganu, zarobionej 
roztworem szkła wodnego, wytrzymuje na- 
wet temperaturę żaru. Kity te mogą mieć 
zóstosowanie do wielu innych celów. 

Z cementu zarobionego roztworem 
szkła wodnego (mniej więcej w stosunku 


2:1) powstaje kit bardzo 
przydatny do robót kamie- 
niarskich. Ponieważ szybko 
twardnieje, powinien być 
natychmiast użyty. Przed 
nałożeniem kitu miejsco 
spojenia należy zwilżyć roz- 
tworem szkła wodnego. Kit 
ten jest bardzo twardy, cjla- 
tego można nim wypełniać 
szczeliny w płytach kamiennych, a nawet 
większe otwory, naprawiać uszkodzone 
schody kamienne, gzymsy itp. Do tych 
celów można domieszać do cementu tro- 
chę drobnego piasku. Po upływie 6 go- 
dzin można już chodzić po naprawionych 
płytach. 

Jak więc widzicie, szkło wodne należy 
do uniwersalnych i tanich tworzyw i 
znajduje szerokie zastosowanie. 

K. PRZEZDZIECKA 
Z. WĘGLOWSKI 


Nagrody — woltomierze kieszonkowe — za prawidłowe rozwiązanie konkursu oglo 
szonego w numerze 2/75 wylosowali: Marek Bohutyn, Malbork; Antoni Mzyk, Boronów; 
Zenon Ruka, Zduńska Wola; Marian Połeć, Jaworzno; Marcin Nawrot, Trzebnica. 
Srebrne Odznaki HTD — również w drodze losowania — otrzymują; Mirosław Rydu- 
chowski, Rumia; Adam Siejka. Psary; Krzysztof Rzepecki. Kraków; Mirosław Kąkol, Kar- 
tuzy; Andrzej Kłos, Warszawa. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — C, 2 — D, 3 — A, 4 — E, 5 — F, ó — B. 
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i a<śik mmm^ork 

MINIKOMPUTER „DOROTA" 


Spełniajqc prośbę uczniów klasy VIII 
Szkoły Podstawowej Nr 4 w Sieradzu, po- 
daję sposób wykonania minikomputera. 
Bawiqc się nim, będziecie mogli pogłę- 
biać swoje wiadomości w dziedzinach, 
które was interesują. 

Zabawa polega na tym, że na pulpicie 
kładziemy specjalnq kartę, na której jest 
napisane 6 pytań wraz z odpowiedziami 
— po 4 odpowiedzi na każde pytanie. 
Łatwo się domyśleć, że tylko jedna z każ- 
dej grupy jest właściwa. W celu odszu- 
kania tej odpowiedzi nastawiamy wybie- 
rak grupy na odpowiedni numer pytania, 
a drugi wybierak — na przewidywanq 
odpowiedź oznaczonq literq. Dla kontro- 
li naciskartiy przycisk sprawdzajqcy, na 
skutek czego ukazuje się napis TAK lub 
NIE. 

Do wykonania urzqdzenia sq potrzeb- 
ne następujqce materiały: sklejka, listew- 
ki drewniane, kawałki blachy, taśma sta- 
lowa do pakowania skrzyń, dwie żaró- 
weczki po 1,2 V i jedna 2,5 V, bateria 
paluszkowa 3 V, przewody elektryczne, 
folia alumihiowa (sreberko) oraz kawałki 
papieru i tekturki. 

Pulpit 1 wykonujemy z prostokqta sklej- 
ki. Wybieraki robimy z taśmy stalowej; 
składają się one z szyny 2 i suwaka 3, 
który się po niej przesuwa. Wybierak py- 
tań jest dłuższy, obejmuje bowiem sześć 
styków, a wybierak odpowiedzi — krót- 
szy, obejmuje cztery styki. Końcem suwa- 
ka dotykamy kolejno styków 4 przybitych 
do pulpitu. Suwak powinien być spręży- 
sty. aby mógł dociskać styki i swobodnie 
się po nich przesuwać. 

Następnie z pasków z blachy wycina- 
my włqcznik kontrolny z gniazdem na ba- 
terię. Przymocowujemy go do podstawy. 
Styki 5 i 6 włqcznika dotykajq biegunów 
baterii paluszkowej. Styki 7 i 8 zamykają 
obwód elektryczny po naciśnięciu kawał- 
ka sklejki przybitej na wierzchu włącz- 
nika. 


Lampki kontrolne umocowujemy w pa- 
sku tektury 9, wklejonym do pudełka wy- 
konanego z płaskich listewek lub pasków 
sklejki. Zaróweczki umieszczamy w otwo- 
rach w tekturce w ten sposób, żeby dwie 
(po 1,2 V) były skierowane do środka pro- 
stokąta w prawym górnym rogu, a jedna 
(2,5 V) do prostokąta drugiego. Wnętrze 
tych prostokątów wyściełamy zmiętą folią 
aluminiową w celu rozpraszania światła. 

Pudełko przykrywamy cienkim, białym 
papierem (lub białą folią) ekranikiem 
przyklejonym do tekturowej ramki. Pod 
spodem przyklejamy taśmą celofanową 
literki wycięte z czarnego papieru: u góry 
TAK, u dołu NIE. Nad dolną lampką pro- 
ponuję podkleić czerwoną bibułkę. 

Wszystkie wymienione elementy urzą- 
dzenia muszą być odpowiednio połączo- 
ne przewodami elektrycznymi zgodnie z 
załączonym schematem. 

Karta składa się z dwóch kawałków 
kartonu.' Do spodniego przymocowujemy 
styki i przyklejamy taśmą celofanową pa- 
ski folii aluminiowej, stanowiące obwody. 
Folia na skrzyżowaniach musi być izolo- 
wana! Na wierzchnim kartonie pi,szomy 
pytania i odpowiedzi, wstawiając w od- 
powiednie miejsca odpowiedzi trafne. 

Na obrzeżu spodniego kartonu zaci- 
skamy końce obwodów kawałkami cien- 
kiej blachy (styki 10) i zaginamy je, łą- 
cząc w ten sposób oba kartony. 

Bardzo ważną rzeczą jest odpowiednie 
połączenie obwodami styków pytań ze 
stykami odpowiedzi. Na wykonanym 
przez siebie kartonie połączyłem: 1 z B. 
2 z A, 3 z D. 4 z C, 5 z B. 6 z D. 

Można zrobić kilka kartonów przykry- 
wających z różnymi pytaniami do tego 
samego kartonu spodniego (z obwoda- 
mi), a także kilka różnych kartonów z ob- 
wodami. 

Układ elektryczny działa następująco; 
żaróweczki są połączone szeregowo. Gdy 
za pomocą przycisku zamkniemy obwód. 
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wówczas w razie złej odpowiedzi zapali 
się jedynie żaróweczka 2,5 V, gdyż wyma- 
ga natężenia wynoszącego tylko 0,2 A, a 
nie 0,22 A — jak dwie pozostałe. Jeśii 
odpowiedź jest prawidłowa, żaróweczka 
2,5 V zostaje jakby odcięta z obwodu i w 


efekcie zapalają się dwie żaróweczki po 
1,2 V. 

Dla ułatwienia na początek proponuję 
wam mój zestaw pytań. 

Mgr ini. K. CHORZEWSKI 


Przykładowy zestaw pytań i odpowiedzi 


t. Ile wynosi prędkość światła? 


A. 2 850 km/s 

B. 300 000 km/s 

C. 41 000 km/s 

D. 520 000 km/s 


2. Który z metali jest najcięższy? 


A. Osm 

B. Ołów 

C. Rtęć 


3. Jaki materiał jest idealnym 
izolatorem termicznym? 

A. Azbest 

B. Szkło 

C. Pionka z tworzywa sztucz- 

D. Nie ma takiego materiału 


4. W którym roku została po raz 
pierwszy przekroczona pręd- 
kość jazdy wynoszącą 100 km 

A. ?93 *' 

B. 1920 

C. 1899 

D. 1903 






5. W jakim kraju znajduje się 
najwyższy obiekt zbudowany 
przez człowieka? 

A. ZSRR 

B. Polska 

D. USA 


6. Która z wymienionych nazw 
dotyczy części silnika elek- 
trycznego? 


A. Solar 

B. Stotyw 

C. Stojak 
O. Stojan 
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IA-OHE-*-, 


W instytucie biologii od rana zaczął 
się niebywały harmider. Odkryto, że w 
jiocy ktoś dostał się do laboratorium, 
gdzie znajdował się nowy. cenny prepa- 
rat, którego niewielką ilość udało się wy- 
tworzyć po kilku latach prac badawczych. 

— Jak to się stało? — za- 
pytała asystentka profesora . 

wróciłam z kongresu dopie- 
ro wczoraj. 

— Nowy preparat — po- 
-wiedział profesor — stał w 
zlewce, wypełniając ją po 
brzegi. Całość była zamknięta 
w szafce. Podstawa szafki by- 
ła gęsto podziurkowana. 

Przez górną ściankę szafki 
przechodził bardzo cienki 
(średnicy ok. 1,5 mm) przewód 
doprowadzający specjalny 
gaz. Rano stwierdzono, że 
przewód ten jest przecięty, a 
naczynie napełnione... szpil- 
f' kami! 

, — Zwykłymi szpilkami? 

, — Tak. leży ich w zlewce 

| kilkaset! Zresztą zaraz pani 
_ sama zobaczy. Poza tym nic 
nie ruszono ani nie zabrano. 

V- Liczę na pani ścisły umysł, pa- 
ni Agnieszko — dodał z uś- 
jfi,' miechem. 

— To chyba jakiś złośliwy dowcip — 
stwierdził laborant, gdy profesor wraz z 
asystentką weszli do laboratorium. — 
Szkoda tylko preparatu, którego sporo 
musiało się wylać z naczynia i spłynąć do 
kratki ściekowej. 

Agnieszka obejrzała wszystko dokład- 
nie i zamyśliła się. 


— Lecę, biegnę ci na pomoc, Agniesz- 
ko... to ja, twój przyjaciel Machefi. — Ag- 
nieszka uśmiechnęła się do własnych my- 
śli- — Pragnę zwrócić twą uwagę na pe- 
wien szczegół — dodał Machefi zadomo- 
wiwszy się już na dobre w myślach Ag- 
nieszki — mianowicie na tak zwany, 
jak oczywiście pamiętasz z fizyki, me- 
nisk wypukły, jaki tworzy ciecz ponad kra- 
wędzią przepełnionego naczynia... 

— Obawiam j,ię — rzekła Agnieszka 
ocknąwszy się z zamyślenia — że to nie 
żaden dowcip, lecz próba wykradzenia 
cennego preparatu... próba zresztą nie- 
udana! 

— Nic nie rozumiem — powiedział la- 
borant. 



— To proste — wyjaśniła — złodziej 
przeciął przewód u góry, aby przez ma- 
leńki otworek rzucać szpilki do naczynia 
z preparatem. Nie mogąc się bowiem do- 
stać do naczynia liczył na to, że napeł* 
niona po brzegi zlewka przeleje się i 
część preparatu spłynie przez otworki w 
podstawie. 
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— A więc jednak część preparatu wy- 
kradziono) — zawołał z rozpaczą labo- 
rant. 

— Nie sądzę — odparła — złodziej 
się przeliczył. Zapomniał o menisku wy- 



pukłym, jaki utworzył się ponad krawę- 
dzią naczynia. Sądzę, że ani kropla nie 
wylała się ze zlewki, mimo iż wrzucono do 
niej taką masę szpilek. 

— Dokładnie 1180 — wtrącił Machefi. 
— leżą obok — szeptał jej do ucha to- 
nem wyjaśnienia — dwa opakowania po 
szpilkach: jedno cołkiem puste, w dru- 
gim z 600 szpilek zostało tylko 20. 

— Możemy dokładnie obliczyć — rze- 
kła Agnieszka — średnica szpilki wynosi 
pół milimetra, a długość 25 mm. Zatem 
jej objętość wynosi około 5 mm 3 ; wraz z 
główką — około 6 mml A teraz jaka jest 
objętość cieczy ponad krawędzią naczy- 
nia? Zlewka ma średnicę około 7 cm... 

— Dokładnie 80 mm — wtrącił znów 
Machefi. 

— ...ponieważ poziom cieczy podniósł 
się nad krawędź co najmniej na mili- 
metr... 

— Dokładnie półtora milimetra — 
wtrącił po raz trzeci Machefi. 


— Jesteś nieoceniony — pomyślała z 
uśmiechem Agnieszka, głośno zaś do- 
kończyła — ...zatem objętość cieczy wy- 
partej przez szpilki wynosi około 7500 mm 5 . 
Taką samą objętość ma 1250 szpilek! 
Znaczy to. że nic się nie mogło przelać, 
gdyż menisk może osiągnąć nawet oko« 
ło 2 mm grubości. 

— Wygląda to pozornie na absurd j 
zawołał laborant — nie chce się po pr6> 
stu wierzyć, że naczynie napełnione cię 
czą po brzegi nie uroniło ani kropelki f 
wrzuceniu doń ponad tysiąca szpilek! 

— Pozory jednak mylą — dodała Ag! 
nieszka — a nam pozostaje się cieszyę* 
że złodziej nie znał fizyki. 

# #■ 

Jeżeli nie wierzycie, ja, Machefi radz^ 
Wam sprawdzić, ile szpilek można wrzuć- 



cie (wkładając ostrożnie po jednej) do; 
szklanki napełnionej wodą. Efekt będzie; 
jeszcze bardziej zdumiewający, gdy lek- 
ko natłuścicie obrzeże szklanki. Dlacze- 
go? 
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1. KWAS CHROMOWY 

2. " SOLNY 

3. » SIARKOWY 


1. HEL 

2. AZOT 

3. wow 


1. WOLFRAM 

2. PLATYNA 

3. TYTAN 


T, 5ZKŁO 

2. PORCELAN 

3. FADANS 


1. STAL 

2. MOSIĄDZ 
3 SPIŻ 




TECHNIKI B 


(218) 

1975 





Jafe Hpinririi RiitioH 
Hertz oflłmil falc 
eletilroimujiieliir/ne 


Było to jednego z zimowych Wieczorów 
na początku 1888 roku. W bibliotece 
naukowej w niemieckim mieście Karlsruhe 
panowała cisza potrzebna do poważnej 
pracy i studiów. Czytelnicy w skupieniu 
pochylali się nad tomami książek i notat- 



kami. Jednym z nich byl Heinrich Hertz, 
profesor miejscowej politechniki. Lekturo 
pochłonęła go do tego stopnia, że nie 
zauważył nadejścia godziny, o której 
zamyka się czytelnię, ani tego, że ludzie 
opuścili już salę. Bibliotekarka podeszła 
do Hertza, dotknęło jego ramienia 

1 powiedziała: 

— Przepraszam bardzo, ale dzisiaj już 
niestety ramykamy bibliotekę. Jutro będzie 
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Pan mógł znów powrócić do tego cieka- 
wego tekstu. 

Hertz z wyraźną niechęcią podniósł 
głowę, lecz zaraz rozjaśnił twarz i odrzekł: 

— Pani wybaczy, że kazałem na siebie 
czekać, ale dzięki temu zapoznałem się 
wystarczająco z tą pasjonującą rozprawą 
i nie będę już musiał wracać tu jutro. 

Profesor Hertz zebrał kartki z notatka- 
mi i opuścił czytelnię. Tekst, który przyku- 
wał jego uwagę, opisywał pracę angiels- 
kich fizyków Kelvino i Maxwella. Otóż ci 
dwaj uczeni przewidzieli i udowodnili za 
pomocą skomplikowanych obliczeń, że 
jeśli w jakimś przyrządzie przepływa prąd 

0 zmiennym natężeniu lub występują 
zmienne pola magnetyczne, to przyrząd 
taki wypromieniowuje na zewnątrz ener- 
gię, a jej nośnikiem są fale elektro- 
magnetyczne. Moxwell określił też, że 
fale elektromagnetyczne polegają na 
przemieszczaniu się i ciągłych zmianach 
w przestrzeni — ba, nawet w próżni 

— dwóch pól: elektrycznego i magne- 
tycznego. Zmieniające się pole elektrycz- 
ne wywołuje wokół siebie zmienne pole 
magnetyczne, to zaś otacza się znów 
zmiennym polem elektrycznym i tak dalej. 

1 tak dalej. Angielski fizyk podawał, że 
opisane przed chwilą fale elektromagne- 
tyczne poruszają się z ogromną, lecz 
skończoną prędkością wynoszącą trzysta 
tysięcy kilometrów no sekundę, czyli 
równą prędkości światła*, i że światło jest 
także szczególną odmianą fali elektro- 
magnetycznej, na którą uczulony jest 
nasz wzrok. 

Trudno się dziwić, że profesor Hertz 
z takim zainteresowaniem czytał opis 
rozumowania Maxwella. Nie ograniczył 
się zresztą do czytania, lecz podjął ważne 
postanowienie: skoro z obliczeń wynika, 
że istnieją fale elektromagnetyczne, to 


on, Heinrich Hertz, zrofci wszystko, aby 
doświadczalnie to udowodnić. Tak, musi 
odkryć te fole. 

Upłynęło kilka tygodni. Profesor praco- 
wał bardzo intensywnie. Pomagał mu 
laborant Wolf. Profesor przygotowywał 
odpowiedni zestaw, który miał mu posłu- 
żyć do osiggnięcia celu — do odkrycia 
fal elektromagnetycznych, do udowodnie- 
nia ma drodze doświadczalnej, że istnieję 
one naprawdę. 

Gdybyśmy się mogli cofnąć do roku 
1888 i przenieść do jednej z sol 
Jabołatoryjnych Politechniki w Karlsruhe, 
zobaczylibyśmy w niej profesora Hertza 
i jego wąsatego pomocnika. Pośrodku 
sali znajdowały się zestawione krótszymi 
bokami dwa długie stoły. Na nich stoły 



przyrzqdy przygotowane do doświadcze- 
nia. Jednym z nich był tak zwany 
wibrator. Składał się on z cewki indukcyj- 
nej dostarcza jqcej ładunków elektrycz- 
nych i z iskierniko, czyli z dwóch niewiel- 
kich kulek mosiężnych, między którymi po 
przyłożeniu odpowiednio wysokiego 
napięcia mogły przeskakiwać iskry 



elektryczne. KuHci były umieszczone na 
końcach prętów metalowych długości pół 
metra. Do drugich końców były przymo- 
cowane spore płyty metalowe, które 
gromadziły ładunki elektryczne dostar- 
czane przez cewkę indukcyjny. 

Gdy laborant włqozył cewkę, między 
kulkami induktoro zaczynały przeskakiwać 
iskry elektryczne raz w jedną, raz w drugą 
stronę aż do zupełnego zaniku. 

Profesor Hertz przyglądał się chwilę 
wibracjom ładunków drgających w 
przestrzeni między kulkami, po czym 
podszedł do przeciwległego końca zesta- 
wionych stołów, gdzie znajdowało się 
drugie urząd zenie, zwane rezonatorem. 
Był to po prostu dnut zgięty w formie 
pierścienia i umocowany na statywie. Na 
zbliżonych do siebie końcach drutu 
były umieszczone, podobnie jaik w 
iskierniku wibratora, dwie kulki metalowe: 
jedna bezpośrednio na pręcie, druga na 
końcu śrubki. Pokręcając śrubką można 
było kulki zbliżać lub oddalać. Profesor 
ujął w rękę statyw z rezonatorem i pod- 
szedł z nim do wibratora. 

— Niech Pan słucha uważnie, Panie 
Wolf, co teraz powiem — zwrócił się do 
laboranta. — Za chwilę, kiedy dam znać, 
proszę uruchomić cewkę indukcyjną. 
Drgania elektryczne w wibratorze, widocz- 
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ne w postaci przeskakujących iskier, będą 
źródłem fal; niewidzialnych fal elektro- 
magnetycznych, które rozchodzą się w 
przestrzeń niosąc ze sobą energię. 
Jeżeli ustawię na drodze tych fal rezona- 
tor, który trzymam, powinno wystąpić zja- 
wisko odwrotne niż w wibratorze. Energia 
fal elektromagnetycznych powinna spowo- 
dować w rezonatorze drgania elektryczne, 
widoczne jako przeskoki iskier między 
kulkami umieszczonymi na końcach pręta 
zwiniętego w pierścień. Jeżeli za 
chwilę pojawi się iskrzenie między koń- 
cami rezonatora, będzie Pan świadkiem 
naukowego odkrycia. A więc zaczynamy! 
Proszę włączyć cewkę indukcyjną, a ja 
będę manipulował rezonatorem. 


kulkami. Iskry przestały się pojawiać 
dopiero przy odległości kilkunastu mili- 
metrów. Profesor spojrzał tryumfalnie na 
laboranta, a jego szczupłą twarz, okoloną 
ciemną brodą, rozjaśnił radosny uśmiech. 
— . A więc. Panie Wolf — zwrócił się do 
laboranta — wygląda na to, że odkryliś- 
my fale elektromagnetyczne, których 
istnienie przewidział dzięki obliczeniom 
Anglik Maxwell. No, ale zobaczymy, co 
się stanie, gdy będziemy odsuwali rezo- 
nator od wibratora. 

Okazało się, że iskrzenie rezonatora 
zmniejszało się wraz ze wzrostem odle- 
głości'. 

— Hm — mruknął Hertz — Maxwetl 
pisał, że fale elektromagnetyczne to 



Laborant postąpił zgodnie z polece- 
niem. Między kulkami wibratora pojawi- 
ły się iskry. Profesor Hertz, trzymając w 
ręku statyw, do którego był przymocowany 
rezonator, począł nim poruszać, nadając 
mu różne położenia względem wibratora. 

W pewnej chwili nastąpiło to, czego 
fizyk oczekiwał. Zobaczył świecenie iskier 
między kulkami rezonatora i jednocześnie 
posłyszał towarzyszący im charakterys- 
tyczny suchy trzask, 'który zmieszał się z 
trzaskami w wibratorze. Obracając pier- 
ścień w tym samym kierunku, Hertz usta- 
wił go w takim położeniu, w którym 
iskrzenie było najsilniejsze. Wówczas 
drugą, wolną ręką zaczął pokręcać śrubkę 
umocowaną w rezonatorze, zwiększając w 
ten sposób odległość międizy metalowymi 


drgania, ciągła zmiana natężenia prze- 
chodzących w siebie pól elektrycznego i 
magnetycznego. Taka fala powinna się 
odbijać od ekranu metalowego tak jak 
światło od zwierciadła. Będziemy musiełi 
się postarać o taki ekran z blachy, Panie 
Wolf. 

Rozpoczął się następny etap pracy 
— badanie własności fal elektromagne- 
tycznych. Przy użyciu metalowego ekranu 
otrzymał Hertz fale stojące, ta znaczy 
także, w których drgania fol biegnących 
w stronę ekranu i wracających po odbiciu 
od niego ookładały się na siebie (ilustru 
je to rysunek). C\zięki temu żarów.-,-:: 
strzałki foli (miejsca o największej war 
tości zmian pola elektromagnetycznego) 
jak * węzły (miejsca, w których zrńion tych 




w ogóle nie było) pozostały nieruchome. 
Kiedy profesor przesuwał rezonator 
wzdłuż takiej stojącej fali elelctromagne- 
tycznej, iskrzenie -nikło zupełnie w węz- 
łach-, a najsilniejsze było w -strzałkach. 
W omawianym doświadczeniu odległość 
między sąsiednimi węzłami (a także 
między strzałkami) wynosiła około półtora 
metra. Długość fałi była dwukrotnie 
większa — miała trzy metry. Zo pomocą 
specjalnych pryzmatów wykonanych ze 
smoły Hertz wykazał, że fale elektro- 
magnetyczne o dużych długościach ule- 
gają, -podobnie jak światło, zjawisku 
załamadra. 


Wyniki opisanych prac udowodniły, że 
fałe elektromagnetyczne istnieją nie tylko 
np papierze, ale i w rzeczywistości. Sam 
Hertz nie dostrzegł praktycznych korzyści 
wynikających z dokonanego przezeń 
odkrycia. Pionierami łączności radiowej, 
opartej -na wykorzystaniu fał elektro- 
magnetycznych, byłi łnmi uczeni i technicy. 
Mimo to wagę prac wykonywanych przez 
tytułowego bohatera tego opisu doce- 
niono należycie. Świadczy o tym nazwanie 
jego nazwiskiem jednostki częstotliwości. 

JERZY WIERZBOWSKI 


Nagrody — zestawy narzędzi — za prowidlowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 3/75 wy- 
losowali: Maciej Jagoda, Kroków; Dariusz Jarkowski, Ursus: Jerzy Wożniak, Głogów; Paweł Drozd, Wroc- 
ław; Adam Haptaś, Mielec. 

Srebrne odznaki HTD — również w drodze losowonia — otrzymują: Hieronim Szuleto. Lubin; Zbignie- 
hwański. Tychy; Kazimierz Gryszko, Gliwice; Leszek Pawluczak, Olecko; Wiesław Wojtuń. Haczów. 
Prawidłowa rozwiązanie konkursu: A • 4 i 7; B - 3 i I; C - t i 6; D - 2 i 3. 




Ludzie wznoszą wysokie budowle od 
bardzo dawna. Kiedyś były one symbo- 
lami potęgi i chwały boskiej czy ludzkiej 
— jak na przykład wieże świątyń i pała- 
ców — służyły do obrony, sygnalizacji, 
zaspokajały wreszcie dążenia człowieka 
do ogarniania wzrokiem dużej przestrzeni. 

Te najdawniejsze funkcje wysokich bu- 
dowli, zwanych potocznie wieżami, zostały 
znacznie rozszerzone w wieku XIX. 
Oprócz wież kościelnych, ratuszowych, 
wież rozmaitych rezydencji, siedzib władz, 
latarni morskich, wznoszono również 
wieże związane z rozwijającą się coraz 
bardziej techniką, a przede wszystkim 
wieże wyciągowe różnego rodzaju kopalń 
oraz tzw. wieże wodne, czyli wieżowe 
zbiorniki wody, zapewniające odpowied- 
nie jej ciśnienie w sieci wodociągowej. 
W drugiej połowie XIX w., gdy zaczął się 
rozwijać ruch turystyczny, pojawiły się 
wieże tzw. widokowe, budowane na 
terenach szczególnie malowniczych pod 
względem krajobrazowym (zazwyczaj w 
górach). 

Pod koniec tego wieku wzniesiono 
wieżę, która miała stać się symbolem 
szczytowych osiągnięć swojej epoki, a 
równocześnie — dystansując wysokością 
wszystko, co kiedykolwiek było zbudowa- 
ne — zapowiedzią nowych możliwości 
techniki w tej dziedzinie budownictwa. 
Była to słynna wieża Eiffla (wys. 300 m) 
postawiona w związku z Wystawą Świato- 
wą w Paryżu w 1889 r. 


Od tego czasu do dziś wzniesiono wiele 
wież tego co ona rodzaju z okazji 
rozmaitych wystaw w różnych krajach na 
całym świeoie. Miały one symbolizować 
ideę wystawy, a także stanowić po prostu 
.wieżę widokową, z której można oglądać 
„z latu ptaka" tereny wystawowe oraz 
miasto i jego okolice. Z czasem wieże 
przejmowały również inne funkcje; sta- 
wały się na przykład wieżami antenowymi 
radia 'i telewizji, jok to było właśnie 
w odniesieniu do popularnego symbolu 
Paryża — wieży Eiffla. 

Na przełomie XIX i XX w. zaczęto 
w Stanach Zjednoczonych wznosić wieże 
innego jeszcze rodzaju — wysokie wie- 
żowe budynki, najpierw biurowe, a potem 
również mieszkalne, zwane popularnie, 
choć niezbyt pięknie, drapaczami nieba 
łub drapaczami chmur, niebotykaiml, 
wysokościowcami lub wieżowcami. Powo- 
dem ich wznoszenia były zarówno względy 
urbanistyczne (konieczność rozbudowy 
w górę Nowego Jorku i innych miast USA 
duszących się w swch zbyt ciasnych już 
granicach), jak ł spekulacje gruntami, 
charakterystyczne dla stosunków ekono- 
micznych w krajach kapitalistycznych . 
Nawiasem mówiąc, początkowo nie wie- 
rzono, że budowa wieżowców ma jaką- 
kolwiek przyszłość, uważano je za 
przemijające dziwactwo budowniczych. 

Całkowicie nowy typ wież powstaje od 
pierwszych lat szóstego dziesięciolecia 
bieżącego wieku. Chodzi o nowoczesne 


wieże radiowo-telewizyjne. W roku 
1953 postanowiono wznieść w Stuttgarcie 
wieżę telewizyjną wysokości 200 m. Po- 
czątkowa koncepcja jej budowy przewi- 
dywało zastosowanie tradycyjnej stalowej 
konstrukcji kratowej. Miała więc powstać 
wieża, a raczej maszt, jakich setki stoją 
na całym świecie, służąc celom radiofonii 
i telewizji. Jednakże owej koncepcji 
postanowił przeciwstawić się jeden 
ze stuttgarckich architektów, inż. F. 
Leonhardt. Po co — argumentował — 
jwznosić tradycyjną stalową konstrukcję 
kratową, która będzie tylko obiektem 
ściśle technicznym, stanowiącym przez 
swą „niefotogeniczność" dysonans w 
pięknym krajobrazie okolic Stuttgartu, 
kiedy warto pokusić się o stworzenie 
konstrukcji takiej, która oprócz tego, że 
będzie należycie pełnić swą funkcję 
techniczną, może ponadto stać się dzięki 
swemu architektonicznemu ukształto- 
waniu ozdobą krajobrazu i masowo 
zwiedzanym obiektem tyrystycznym? 

Oryginalna koncepcja została zaak- 
ceptowana, a projekt wieży nowego typu 
opracowany. Zrealizowano go w latach 
1954 — 1956. W lutym 1956 r. stuttgarcka 
wieża telewizyjna, pierwsze i jedyne wów- 
czas w swoim rodzaju dzieło architektury 
i sztuki inżynierskiej, została oddana do 
użytku. 


wego w kształcie ściętego stożka, którego 
dolna średnica wynosi 27 m, górna — 
10,5 m, a wysokość — 8 m. Na tym stoż- 
ku, wewnątrz pustym (ponieważ z żelbetu 
są wykonane tylko jego metrowej grubo- 
ści ściany i oba „dna”), wznosi się wy- 
soki na 159 m żelbetowy „komin” trzonu 
wieży, w którego pustym wnętrzu znajdują 
się dwa szyby windowe. Trzon ów zwęża 
się ku górze, przy czym zmniejsza się rów- 
nież ku górze grubość jego ścian. Śre- 
dnica wieży ma u dołu 10,80 m, u szczytu 
już tylko 5,04 m; grubość ścian wieży wy- 
nosi w tych dwu punktach odpowiednio 
80 cm i zaledwie 19 cm. 

Trzon wieży dźwiga u szczytu duży, kil- 
kupiętrowy, okrągły pawilon i wznoszący 
się na nim, wysoki na 52 m, stalowy 
maszt anten telewizyjnych. Wspomniany 
pawilon ma 14 m wysokości; średnica je- 
go podstawy mierzy 12,10 m, a średnica 
przykrycia — 15 m. Żelbetowe stropy 
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Wieża była zbudowana z żelbetu, dzię- 
ki czemu stała się jedną z najwyższych 
w Europie budowli o konstrukcji masyw- i 3oo 
nej. Cały ogromny, wynoszący 4500 ton, - ■ 
ciężar wieży jest przekazywany na grunt 
za pośrednictwem fundamentu żelbeto- 
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dzielą wnętrze pawilonu na cztery kon- 
dygnacje. Najniższą z nich zajmuje w ca- 
łości telewizyjna aparatura nadawcza, 
piętro wyżej znajduje się centrala urzą- 
dzeń klimatyzacyjnych, pomieszczenia sa- 
nitarne oraz kuchnia restauracji miesz- 
czącej się na dwóch pozostałych kondy- 
gnacjach. Wszystkie wspomniane cztery 
kondygnacje są zamknięte ścianami. Le- 
żąca nad nimi piąta kondygnacja jest 
otwarta i stanowi duży taras widokowy. 
Piętro wyżej znajduje się jeszcze jedna, 
mniejsza platforma widokowa, ponad któ- 
rą kończy się żelbetowy trzon wieży, a za- 
czyna stalowy maszt anten telewizyjnych; 
jego szczyt sięga 21 1 m wysokości nad po- 
wierzchnią terenu. 

Stuttgarcka wieża telewizyjna chwieje 
się tak, jak musi się chwiać ze względów 
statyczno-konstrukcyjnych każda wysoka 
budowla. Największe wychylenie wieży z 
pionu w czasie najpotężniejszego nawet 
wichru, mierzone na poziomie platformy 
widokowej, nie przekracza 30 cm i od- 
bywa się w czasie 5 — 6 sekund. Wychyle- 
nie wierzchołka masztu antenowego z 
pionu może dochodzić do 1,5 m. 

Opisana wieża należała w okresie swe- 
go powstania do najwyższych w świecie 
budowli o konstrukcji masywnej, a w swo- 
jej kategorii — kategorii radiowych i te- 
lewizyjnych wież antenowych — była 
pierwszą tego rodzaju budowlą. Oczywi- 
ście istniały wówczas wyższe budowle an- 
tenowe, jednak nie o konstrukcji masyw- 
nej. Od dawna bowiem wznosi się ma- 
szty o ażurowej, kratowej konstrukcji sta- 
lowej, wśród których najwyższy w świecie 
jest maszt radiostacji w Konstantynowie 
pod Gąbinem, mający 640 metrów wy- 
sokości. 

Wieża telewizji stuttgarckiej stała się 
prototypem obiektów wznoszonych maso- 
wo w następnych latach na całym świe- 
cie. Do dziś zbudowano ich już wiele 
dziesiątków w szeregu krajów, niektóre 
wyższe od swego prototypu, a wszystkie 
niemal wyposażone w oryginalne pawi- 
lonowe „bocianie gniazda” u szczytu. 
Najwyższą tego rodzaju wieżą, a zarazem 
najwyższą budowlą w świecie, jest wieża 
moskiewskiego ośrodka telewizyjnego. 


Ma ona o 225 m więcej od najwyższej 
dotychczas budowli Europy — wieży Eiffla 
w Paryżu, a najwyższy dotychczas budy- 
nek świata, słynny nowojorski wieżowiec 
Empire State Building (czyt.: empajei 
stejt byldyn), jest od niej niższy o 70 m. 



Z konstrukcyjnego punktu widzenia gi- 
gantyczna wieża moskiewskiej telewizji 
składa się z dwóch części: właściwej wie- 
ży o konstrukcji żelbetowej, wysokości 
385 m, i wieńczącego ją stalowego ma- 
sztu antenowego wysokości 140 m. Wieża 
ma kształt wydłużonego stożka, którego 
średnica wynosi u podstawy 60 m, a u 
szczytu — 8,1 m. ściany tego stożka ma- 
ją u podstawy grubość 50 cm, u szczytu 
zaś — 30 cm. Ogromny ciężar całej wie- 
ży jest przekazywany na pierścieniowy 
żelbetowy fundament sięgający w głąb 
ziemi na 4,65 m; szerokość tego pierście- 
nia fundamentowego wynosi 9,5 m. 

Ponieważ moskiewska wieża telewizyj- 
na podlega naporowi wiatrów, okolicz- 
ność ta musiała być uwzględniona przy 




obracająca się wokół antenowej części 
wieży. 

Czy moskiewska wieża telewizyjna dłu- 
go utrzyma swój prymat najwyższej bu- 
dowli świata? Trudno na to pytanie już 
dzisiaj udzielić dokładnej odpowiedzi, 
można jednak przewidywać, że na wznie- 
sienie jakiejś nowej, jeszcze wyższej wieży 
nie trzeba będzie czekać zbyt długo. Po- 
zwalają na to bowiem środki techniczne, 
którymi dysponuje współczesne budow- 
nictwo. A jeżeli chodzi o architektoniczne 
projekty, to i one już istnieją, opracowy- 
wane na wyrost od wielu lat. Ale o nich 
innym razem. 

Mgr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 


obliczaniu jej konstrukcji. Do obliczeń 
przyjęto prędkość wiatru wynoszącą 
25 m/s przy podstawie wieży i 43 m/s 
u jej wierzchołka. Jak wynika ze statystyk 
meteorologicznych, wiatry o takiej pręd- 
kości wieją w Moskwie raz na 50 lat. Mos- 
kiewska wieża telewizyjna może jednak 
dzięki swej konstrukcji przeciwstawić się 
nawet wjphrom huraganowym o dwukrot- 
nie większej prędkości. Amplituda wychy- 
leń wieży z pionu wynosi przy naporze wie- 
jących zazwyczaj wiatrów 20 — 30 centy- 
metrów w okresie 12 — 13 sekund, a przy 
naporze wiatrów huraganowych (o pręd- 
kości 25 m/s przy podstawie wieży) — 
nawet 10 — 11 metrów. Tak znaczne wy- 
chylenie wieży z pionu wcale nie szkodzi 
jej konstrukcji. 

Żelbetowa część wieży jest wielokondy- 
gnacjową budowlą wysokościową. Na 
trzynastu piętrach jej przypodstawowej 
partii są rozmieszczone nadajniki i inne 
techniczne urządzenia telewizyjne. Na 
wysokości 340 m znajduje się wielka gale- 
ria obserwacyjna; cztery pospieszne dźwi- 
gi w ciągu 80 sekund dowożą do niej je- 
dnorazowo 56 osób. Oprócz tego są tata 
jeszcze trzy galerie, z których można 
oglądać panoramę Moskwy i jej okolic. 
Tutaj, pod chmurami, znajduje się także 
restauracja (o nazwie ,,Siódmie niebo"), 




O wyłączniku 
b i m etal ieznym 
i o żelazku 


Wszyscy świetnie znamy żelazka domo- 
we z termoregulacją, tzn. z urządzeniem, 
które pozwala na nastawienie tempera- 
tury żelazka odpowiednio do rodzaju ma- 
teriału. Na przykład jedwab i tkaniny 
sztuczne nie mogą być prasowane zbyt 
gorącym żelazkiem, bo zostałyby znisz- 
czone, a do bawełny i lnu potrzebne jest 
żelazko bardzo gorące. Przekręcając gał- 
kę nastawiamy regulator i żelazko na- 
grzewa się akurat tyle, ile trzeba — nie 
za dużo. nie za mało. Jest to bardzo wy- 
godne. Ale czy wiemy, jak to właściwie 
działa? 

Wszystkie metale, gdy zostają ogrzane, 
zwiększają nieznacznie swoje wymiary: 
wydłużają się i rozszerzają. Ale nie wszy- 



stkie w jednakowy sposób — jedne bar- 
dziej, inne mniej. Jak to wykorzystać? 
Wyobraźmy sobie dwie cienkie wydłużone 
płytki z różnych metali, przy czym jeden 
z nich pod wpływem temperatury rozsze- 
rza się więcej, a drugi mniej (mówi się, 
że metale te mają różne współczynniki 
rozszerzalności cieplnej). Obie płytki, 
a raczej kawałki taśmy metalowej, można 


połączyć na końcach, na przykład zespa- 
wać albo przynitować jedną do drugiej. 
Takie połączone cienkie płytki stanowią 
właśnie element bimetaliczny (przedro- 
stek bi- oznacza to samo co przedrostek 
dwu-, czyli bimetal = dwumetal). 

Co się dzieje, gdy bimetal ogrzejemy? 
Jedna płytka wydłuży się więcej, druga 
mniej, ale ponieważ obie są złączone na 
końcach, więc całość się wygnie, bo jed- 
na jest dłuższa, a druga krótsza. Wygię- 
cie to jest dosyć znaczne, mimo że róż- 
nica długości płytek jest bardzo mała. 
Jeżeli na przykład jeden z końców bime- 
talu długości 2 cm umieścimy w uchwy- 
cie, a płytki mają po 0,2 mm grubości, 
to przy różnicy wydłużeń obu płytek, wy- 
noszącej 0,002 mm, drugi, wolny koniec 
bimetalu przesunie się w dół albo w gó- 
rę o 1,0 mm. Takie przesunięcie można 
uzyskać już po podgrzaniu bimetalu do 
okoł 10 ° C. Widać z tego, że przesunię- 
cie końca bimetalu wskutek wygięcia jest 
blisko pięćset razy większe niż wydłużenie 
płytki wskutek wzrostu temperatury. Bi- 
metal działa więc podobnie do urządze- 
nia o przekładni 1:500 i dlatego nawet 
niewielkie zmiany temperatury powodują 
duże jego wygięcia. 

Teraz łatwo się domyśleć, jak zbudo- 
wać regulator temperatury do żelazka 
lub innego urządzenia termicznego. Po- 
patrzmy na rysunek. Jeden koniec bime- 
talu jest przymocowany do podstawy, 
drugi, wolny koniec styka się z zakończe- 
niem śruby regulatora. Dopóki koniec 
bimetalu styka się ze śrubą, dopóty ob- 
wód prądu jest zamknięty i grzejnik że- 
lazka pracuje. Temperatura rośnie i bi- 
metal wygina się w dół. Wtedy styk się 
przerywa, prąd przestaje płynąć, żelazko 
zaczyna stygnąć. Ale już małe ostudze- 
nie żelazka powoduje przesunięcie końca 
bimetalu w górę. Obwód prądu znowu 
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się zamyka, grzejnik zaczyna pracować 
i proces się powtarza. W ten sposób tem- 
peratura żelazka waha się w małych gra- 
nicach, dostosowanych do rodzaju pra- 
sowanego materiału. Jeżeli temperatura 


żelazka ma być wyższa, trzeba wkręcić 
śrubę regulatora. Przerwanie styku wy- 
maga wtedy większego wygięcia bimeta- 
lu, czyli wyższej temperatury żelazka. 

<r- 
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Oto wnętrza kilku różnych warsztatów. Wasz kolega, majsterkowicz, wypożyczy! od znajo- 
mych rzemieślników pewne narzędzia, po pięć z każdego warsztatu. 

Określcie, z jakich warsztatów pochodzg poszczególne narzędzia. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmq udział w losowaniu 
3 zestawów radiowych. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (lipcowego) nu- 
meru w kioskach Ruchu. Kupon konkursowy, wydrukowany wewngtrz numeru, należy odcięć 
i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w lo- 
sowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki”, skrytka pocztowa 1004, 

00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 



...I ŁÓDKA, KTÓRA NIE CHCIAŁA 
DO WODY 


Zostawili ich tylko trzech nad jeziorem, 
aby przygotowali teren pod letni obóz. 
Oczyścić polanę ze śmieci po turystach- 
niechlujach, rozbić namioty oraz usunqć 
rzęsę i pływające gałęzie przy brzegu, 
żeby był lepszy dostęp do jeziora — oto 
podstawowe zadania, jakimi ich obarczo- 
no na tydzień przed przyjazdem pierw- 
szego turnusu. To ostatnie nastręczyło 
im najwięcej trudności. A to wszystko 
przez ten pośpiech transportowców. Wy- 
ładowali sprzęt z ciężarówki, jakby się 
paliło, łódź-pychówkę zostawili kilkanaś- 
cie metrów od brzegu, po czym odjechali. 
Usunięcie rzęsy z brzegu było nie lada 
problemem, o zepchnięcie łódki na wodę 
przerastało ich siły. 

— Jeżeli w nocy — powiedział Kajtek 
— a raczej nad ranem nie przyjdzie mi 
nic ho myśl (najlepsze pomysły przycho- 
dzą mi bowiem do głowy, gdy się budzę), 
to łodzi nie ściągniemy. 

— Co tam gadasz — odburknął zwa- 
listy Kruszynka — gdybyś miał tyle krzepy 
co ja albo Trop, to dalibyśmy jej radę, 
bo już prawie, prawie... 

— E, tam — przerwał Kajtek — zda- 
wało ci się, nawet nie drgnęła, tak tylko 
gadasz, by mi dokuczyć. Ale ja ci jutro 
udowodnię, że człowiek nie tylko musi 
mieć tu — pokazał na biceps — ale 
przede wszystkim tu — zakończył puka- 
jąc palcem w skroń. 

Wzruszenie ramion pozostałych było 
jedyną odpowiedzią... 

# * # 

— Cześć Kajtek! 

— Cześć Machefi, dobrze, że cię wi- 
dzę, mam bowiem twardy orzech do zgry- 
zienia. Muszę udowodnić tym — wskazał 
obu śpiących kolegów — że głowa to 
grunt. Chodzi konkretnie o... 
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— Wiem — przerwał Machefi — 
o ściągnięcie tej ciężkiej krypy na wodę. 
Można to zrobić niemal jednym palcem, 
ale nie podam ci gotowego rozwiązania, 
sam się trochę pomęcz, zawsze przecież 
byłeś dobry z fizyki. Wskażę ci tylko kie- 
runek rozumowania. 

— Dobra, mów! 

— Zastosowanie właściwego układu 
wektorów sił daje, jak wiesz, możliwość 
uzyskania dużej siły na jednym końcu 
układu, gdy na drugim przyłożymy małą. 

— Oczywiście, tak jak na przykład w 
prostej dźwigni. Jeżeli lekko naciśnie się 
dłuższe ramię dźwigni, czyli mówiąc języ- 
kiem fizyka przyłoży małą siłę na końcu 
długiego ramienia, na końcu drugiego, 
krótszego ramienia dźwigni wystąpi siła 
większa. 

— Tak — przytaknął Machefi — ale w 
waszym przypadku nie możecie zastoso- 
wać dźwigni, lecz musicie stworzyć odpo- 
wiedni układ sił przy użyciu lin. 

— Jeszcze nie bardzo wiem jaki — 
rzekł Kajtek. 

— Czy spojrzałeś kiedyś — ciągnął 
Machefi — okiem fizyka na przykład na 
skrzypce? Czy zastanowiło cię może. dla- 
czego pod bardzo silnym naciągiem czte- 
rech strun nie łamie się niezwykle wątła, 
wykonana z cieniutkiego płatka drewna 
podpórka pod struny? 

— Chyba wiem, czekaj, wyobrażę sobie 
rozkład sił — powiedział Kajtek. I nary- 
sował sobie w myślach taki schemat: 



— No oczywiście, nawet duże siły F, 
ciągnące strunę, dają bardzo małą wy- 
podkową W, to widać wyraźnie na sche- 
macie. Ale co to ma wspólnego... 

— A ma! — uśmiechnął się Machefi 
— wystarczy bowiem teraz odwrot... 

Menażka zimnej wody z jeziora, chluś- 
niętej z nagła przez „dowcipnych" koleż- 
ków na głowę słodko śpiącego Kajtka, 
gwałtownie wyrwała go ze snu. 

Był już późny ranek i słońce mocno 
przygrzewało. Kajtek złorzecząc wypełznął 
z namiotu: 


— Zamiast robić głupie dowcipy, za- 
bierzcie się lepiej do przygotowywania 
śniadania, bo dziś wasza kolej, a ja tym- 
czasem dokończę rozmowę z Machefim — 
i dał nurka z powrotem do namiotu. 

— Zidiociał — zawyrokowali koledzy — 
widać od szoku wywołanego zimnq wo- 
dą. Przejdzie mu. Chodźmy robić śniada- 
nie. 

Od czasu do czasu dolatywały ich 
strzępki zdań z rozmowy, jakq toczył Kaj- 
tek z samym sobq: 

— ...no jasne, że odwrotnie przyłożyć 
siły ...z jednq linq nie wyjdzie ...będzie 
zjeżdżać na boki zamiast do przodu... 
siła co najmniej ośmiokrotnie większa... 

Nie upłynęło pół godziny, gdy w otwo- 
rze namiotu znów ukazała się głowa 
Kajtka. Nie mówiqc ani słowa, poczql sy- 
stematycznie rozwijać linę, coś odmierzać 
i wiqzać. 

Chłopcy spojrzeli na siebie porozumie- 
wawczo: niech się bawi, nie przeszka- 
dzajmy mu, z wariatami lepiej nie zaczy- 

— Chodźcie tu, chłopaki — rozległ się 
nagle głos Kajtka. 

Podeszli nieufnie. Ujrzeli przywiązane 
do dziobu łodzi dwie liny; ich końcami 
było opasane rosnqce nad samq wodq 
grube drzewo. Liny były mocno naciqg- 
nięte. 

— Stańcie teraz po obu stronach lin, 
w środku ich długości — rozkazał Kajtek 

i uchwyćcie linę, każdy od swej strony. 

Na raz, dwa, trzy, pociqgniecie je na ze- 


wnqtrz, tak jak to widzicie na schemacie, 
który naszkicowałem. V I 

□o- 



Ociqgajqc się ujęli liny we wskazanym 
miejscu i na komendę Kajtka szarpnęli 
do tyłu. Stała się rzecz niezwykła! Środ- 
ki obu lin dość łatwo rozchyliły się na 
boki, na odległość około dwóch metrów, 
a ciężka łódź, która poprzedniego dnia 
nawet drgnqć nie chciała, posunęła się 
gładko do przodu o dobre ćwierć metra. 

Chłopców zatkało ze zdziwienia. Tym- 
czasem Kajtek spokojnie naciqgnqł po- 
nownie liny. Szarpnęli drugi raz, znów z 
tym samym rezultatem. Ogarnqł ich za- 
pał. Praca przebiegała szybko i łatwo. 
Nad brzegiem, gdy drzewo było już bar- 
dzo blisko dziobu łodzi, przywiqzali linę 
do rufy i sprawnie pokonali ostatnie me- 
try. Nim śniadanie wystygło, łódź koły- 
sała się na wodzie. 

— W ten sposób dwóch ludzi może wy- 
ciqgnqć z błota samochód ciężarowy! — 
zawołał entuzjastycznie Kruszynka. 

— Jakeś na to wpadł, Kajtku? — zapy- 
tał z niekłamanym podziwem Trop. 

— Jak wam mówiłem, że w nocy wy- 
myślę sposób, to nie wierzyliście — od- 
parł Kajtek. — Pomogła mi też pewna 
dyskusja... z Machefim — dodał szep- 
tem do siebie, aby nie pomyśleli, że zno- 
wu zwariował. 




Nasz powszedni ziemniak, znany jako 
składnik niemal codziennego pożywienia, 
ma znacznie szersze zastosowanie. Jest 
ważnym surowcem dla przemysłu: spo- 
żywczego, chemicznego, farmaceutyczne- 
go, włókienniczego, papierniczego. Ziem- 
niaków używa się do produkcji makaro- 
nu, lodów, sztucznego miodu, ciastek, 
cukierków i konfitur. Stanowią surowiec 
potrzebny do wyrobu materiałów pędnych 
i wybuchowych, namiastki gliceryny, le- 
karstw, sztucznego jedwabiu, pasty do 
butów, apretury do utrwalania włókna. 
Wyrabia się z nich krochmal,, mączkę 
ziemniaczaną, glukozę itp. Produkty ziem- 
niaczane są ważną pozycją w naszym 
eksporcie. 

Przemysł ziemniaczany przetwarza 
100 tys. t ziemniaków rocznie. Podstawo- 
wym surowcem do dalszego przerobu jest 
mączka ziemniaczana, czyli krochmal 
otrzymywany z ziemniaków. Ze 100 kg 
ziemniaków uzyskuje się 10—20 kg kroch- 
malu. 

Do XVIII w. wyrąb iano krochmal tyl- 
ko z pszenicy. Produkcja takiego kroch- 
malu znana była już w starożytności. 
Pierwsza krochmalnia ziemniaczana po- 
wstała w Niemczech w końcu XVIII wie- 
ku. W Polsce pierwszą krochmalnię zało- 
żono około 1870 roku w Podlodowie pod 
Lublinem. Rozwój przemysłowy krochmal- 
nictwa przypada na lata 1910 — 1914. 

Przerób ziemniaków na krochmal od- 
bywa się mechanicznie; polega on na 
wymywaniu wodą z rozdrobnionych bulw 
ziemniaczanych skrobi, która w mniejszej 
lub większej ilości jest zawarta w każdej 
roślinie zielonej i w niektórych nasionach, 


bulwach lub kłączach. Nie tylko rośliny 
magazynują skrobię; w naszym organiz- 
mie skrobia znajduje się w wątrobie i 
mięśniach. Pod działaniem fermentów w 
sokach trawiennych ulega hydrolizie (roz- 
kładowi substancji chemicznych pod 
wpływem wody) i ostatecznie jest zamie- 
niana w glikozę (lub glukozę), czyli cu- 
kier. Obok skrobi ziarna zawierają rów- 
nież fermenty i są zdolne do hydrolizy 
skrobi na cukier. Pod wpływem promieni 
słonecznych i przy współudziale chloro- 
filu w zielonych częściach roślin zacho- 


dzi także proces powstawania cukrów; 
proces ten nazywamy fotosyntezą. Duże 
ilości glikozy otrzymujemy ze skrobi ziem- 
niaczanej w wyniku hydrolizy kwasowej. 
Glikoza ta ma szerokie zastosowanie w 
lecznictwie. 

Charakterystyczna właściwość skrobi — 
to jej zdolność zabarwiania się na nie- 
biesko pod wpływem roztworów jodu, 
który jest jednym z odczynników w ana- 
lizie chemicznej do wykrywania skrobi. 
Możemy to stwierdzić sami. Do probówki 
wsypujemy odrobinę mąki ziemniaczanej, 




wlewamy 10 ml zimnej wody i mocno 
wstrząsamy. Uzyskaną zawiesinę wlewa- 
my do około 50 ml wrzącej w zlewce wo- 
dy. Otrzymamy lekko opalizujący pod 
światło roztwór skrobi. Po oziębieniu do- 
dajemy do tego parę kropel rozcieńczonej 
jodyny (roztworu jodu w alkoholu etylo- 
wym lub roztworu jodu w jodku potaso- 
wym). Roztwór barwi się na kolor niebie- 
ski, który po ogrzaniu znika, a po oziębie- 
niu powtórnie występuje. Jeżeli przekro- 
jony ziemniak spryskamy roztworem jodu, 
to po opłukaniu resztek płynu wodą za- 
obserwujemy zabarwienie ziarenek skro- 
bi. 

Jeżeli mamy troszkę cierpliwości, mo- 
żemy sami domowym sposobem zrobić 
mączkę ziemniaczaną, z której następnie 
sporządzimy klej do papieru. Kilka du- 
żych ziemniaków starannie umytych roz- 
cieramy razem z łupinami na drobnej 
tarce. Następnie miazgę ziemniaczaną 
zalewamy małą ilością zimnej wody i po- 
zostawiamy przez jeden dzień. Nazajutrz 
przesączamy ją przez gęste płótno. 
Mleczną ciecz pozostawiamy na kilka go- 
dzin, aż do opadnięcia osadu. Znad osa- 
dzonej na dnie naczynia mączki ziemnia- 
czanej ostrożnie zlewamy ciecz, po czym 
miazgę znów zalewamy czystą wodą. 
Czynność tę powtarzamy kilkakrotnie. Ta- 
kie przemywanie osadu nazywamy de- 
kantocją. 

Otrzymaną mączkę suszymy na arkuszu 
papieru. Aby otrzymać klej, 3 części 
mączki zwilżamy spirytusem salicynowym i 
w zamkniętym naczyniu pozostawiamy do 
drugiego dnia. Następnie dodajemy do 
tego 5 części zimnej wody i mieszamy. 
Otrzymaną zawiesinę powoli wlewamy, 
ciągle mieszając, do 40 części wrzącej 
wody, w której uprzednio rozpuściliśmy 
3 części boraksu. Roztwór gotujemy do- 
póty, dopóki ciecz nie stanie się gęsta 
i kleista. Po ostygnięciu dodajemy nieco 
formaliny, aby klej nie kwaśniał ani nie 
pleśniał. 

Spróbujmy teraz z naszej mączki ziem- 
niaczanej otrzymać w wyniku hydrolizy 
kwasowej glukozę — cukier skrobiowy. 
Do zlewki z zawartością 10 ml roztwo- 
ru skrobi ostrożnie dodajemy około 
30 ml kwasu solnego i mieszaninę gotu- 
jemy około 20 minut. Po ochłodzeniu wy- 





konujemy próbę z jodem na obecność 
skrobi. Ciecz z chwilą całkowitej hydro- 
lizy nie powinna mieć zabarwienia. Te- 
raz do tego roztworu małymi porcjami 
dodajemy sproszkowanego węglanu wap- 
niowego aż do wystąpienia reakcji zobo- 
jętnienia. Klarowny przesącz przenosimy 
do parowniczki i podgrzewając zagęsz- 
czamy do momentu uzyskania gęstego sy- 
ropu. Syrop ziemniaczany ma smak słodki 
i jest tzw. cukrem skrobiowym. 

Z glukozy, którą do tego celu kupuje- 
my w sklepie, możemy sporządzić roztwór 
o ciekawych właściwościach, obrazujący 
proces znany z bardzo wielu reakcji utle- 
nienia i redukcji. 

Do kolby lub butelki o pojemności 1 I 
wlewamy 0,5 I wody przegotowanej, ostu- 
dzonej (lub destylowanej). Następnie roz- 
puszczamy w niej 10 g zasady sodowej 
lub potasowej i 10 g glukozy. Po rozpu- 
szczeniu składników dodajemy 1 ml 1% 
alkoholowego roztworu błękitu metylowe- 
go (możemy go kupić w aptece). Roztwór 
gotowy. Niebieska barwa po chwili zani- 
ka. Kolbę z bezbarwną cieczą pokazuje- 
my kolegom. Teraz energicznie wstrząsa- 
my kolbą i zabarwienie pojawia się na 
nowo. Kolbę odstawiamy na pewien czas 
— zabarwienie znowu znika. Przyjemnej 
zabawyl Nie należy gardzić naszym pocz- 
ciwym ziemniakiem I 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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MOTORYZACYJNE 


Z historii motocykli, czyli o dwóch 
Wacławach z Mlada Boleslay 

Historia silnikowych pojazdów jedno- 
śladowych sięga odległych czasów. Już 
w roku 1868 Francuz Perreaux zbudował 
coś w rodzaju roweru z silnikiem paro- 
wym. Również Amerykanin Roper skon- 
struował podobny pojazd w roku 1869. 
Inny Amerykanin, Copeland, budował w 
latach 1884 — 1888 dwukołowe welocype- 
dy napędzane silnikiem parowym. Dopie- 


tach jego właściciele podjęli produkcję 
własnych rowerów. Szukali rozwiązania 
umożliwiającego wyposażenie pojazdu 
dwukołowego w silnik, który by go poru- 
szał bez użycia siły mięśni człowieka. 

Czescy pionierzy przemysłu motoryza- 
cyjnego znali wspomniane tutaj ikonstruk- 
dje jednośladowych pojazdów napędza- 
nych silnikiem, jednakże byli zdania, że 
żadna z nich nie jest wystarczająco do- 
skonała, by się na niej wzorować. W la- 
tach 1896 — 1898 przeprowadzili wiele 
badań i prób. W rezultacie w roku 1898 
zbudowali pierwszy motocykl o zasadni- 
czych założeniach technicznych takich, 
jakie do dziś się utrzymały w jednoślado- 
wych pojazdach silnikowych. 

Przede wszystkim skonstruowali orygi- 
nalny silnik. Był to silnik dwucylindrowy 
z zapłonem elektrycznym nowego typu. 
Umieścili go w ramie; wszystkie dźwignie 
przeznaczone do regulacji działania sil- 
nika zgrupowali w zasięgu ręki. Do prze- 



ro jednak pojazd Daimlera z 1885 roku 
z silnikiem spalinowym można uznać za 
pierwszy motocykl. W roku 1894 w Niem- 
czech została uruchomiona produkcja je- 
dnośladowych pojazdów benzynowych 
przez Hildebranda i Wolfmullera. We 
Francji w latach 1896 — 1897 zaczęły się 
ukazywać podobne pojazdy braci Werner. 
Dokonywano także wielu innych udanych 
eksperymentów w Niemczech, we Francji, 
Anglii, USA i we Włoszech. 

Ale mało kto już pamięta o tym, że w 
historii rozwoju motocykli duże zasługi 
położyli czescy konstruktorzy. 

W roku 1894 Wacław Klement — syn 
listonosza, a sam księgarz, wspólnie z 
Wacławem Laurinem — mechanikiem za- 
łożyli w miejscowości Mlada Boleslav 
warsztat naprawy rowerów. Warsztat za- 
trudniał trzech pracowników. Dzięki je- 
dnak obrotności i energii wspólników 
szybko się rozwinął. Już w następnych la- 


noszenia napędu na tylne koło zastoso- 
wali płaski pas pędny. Konstrukcja mo- 
tocykla Laurina i Klementa odbiegała od 
dotychczasowych konstrukcji i jak później 
historia udowodniła, były to założenia, 
które wskazały drogę prawidłowemu roz- 
wojowi pojazdów jednośladowych. 

Po pierwszym prototypowym modelu 
motocykla powstały następne, między in- 
nymi z silnikiem jednocylindrowym, chło- 
dzonym wodą, a w roku 1900 z silnikiem 
czterocylindrowym, rzędowym o mocy 
5 KM. Zastosowano również boczną przy- 
czepkę motocyklową z siedzeniem dla je- 
dnej osoby (nie umieszczano wówczas 
drugiego siodełka za kierowcą). W la- 
tach 1898—1904 produkowano już pięć 
różnych modeli motocykli. 

Motocykle ,,Slavia" — tak nazywały się 
pojazdy produkowane przez firmę Laurin 
i Klement — zaczęły zdobywać liczne ryn- 
ki światowe. 
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Do popularności czeskich motocykli 
przyczynił się także sport motorowy. W la- 
tach 1903 — 1904 motocykle te startowały 
w 64 imprezach, zdobywajqc 56 pierw- 
szych miejsc oraz 59 drugich i trzecich. 
O solidności wykonania pojazdów Lauri- 
na i Klementa może świadczyć fakt, że 
na 146 motocykli, startujqcych we wspom- 
nianych wyścigach i rajdach, 142 osiqg- 


świata osiqgnięte przed 70 laty: zawod- 
nik Vondrich, jadqc na motocyklu „Sla- 
via''. zdobył Puchar Międzynarodowy w 
francuskim mieście Dourdan. 


Tak rozpoczqł się wielki rozwój produk- 
cji motocykli czeskich, które do dzisiej- 
szego dnia cieszq się wielkq popularno- 



nęło metę. Szczytowym sukcesem spor- 
towym było zwycięstwo w mistrzostwach 


ściq na świecie i sq dobrze znane w na- 
szym kraju. A. M. R. 
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WROTKO WIEC 


Każdy z was z pewnością słyszał o mi- 
nikarach — małych samochodzikach bez 
napędu, zjeżdżających po pochyłościach, 
a być może niektórzy z was uczestniczyli 
już w zawodach. Budowa takich pojazdów 
jest jednak dość trudna dla początkują- 
cych majsterkowiczów i dość kosztowna. 


Wymyśliłem więc pojazd mniejszy wpraw- 
dzie, ale za to łatwiejszy w wykonaniu 
i tańszy. Nazwałem go wrotkowcem. Jeśli 
wzbudzi on wasze zainteresowanie, a 
konstrukcje okażą się udane, do zawo- 
dów minikarów wprowadzimy konkuren- 
cję wrotkowców, oczywiście jako oddziel- 
ną klasę. 
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Zasadniczą częścią wrotkowca jest po- 
kład. Składa się on z dwóch desek oraz 
listewek i prostokątów sklejki, które przy- 
bijamy z wierzchu i od spodu, z przodu 
i z tyłu pokładu. W przedniej jego części 
przymocowujemy jedną śrubą poprzecz- 
nie orczyk (deseczkę), dzięki któremu 
wrotkowcem możemy wykonywać skręty. 
W części środkowej, na styku ze spodem 
pokładu obijamy orczyk cieńszą blachą 
dla zmniejszenia tarcia. Na jego końcach 
przykręcamy kawałki listew; stanowią one 
oparcie dla stóp i jednocześnie wzmac- 
niają miejsca, w których przytwierdzamy 
zespoły kółek. 



Pojazd toczy się na kółkach wrotek. 
Wymontoyyujemy je, odkręcając kluczem 
(dołączonym do wrotek) śruby, którymi re- 
guluje się długość wrotek. W każdej 
chwili kółka można wymontować z pojaz- 
du i ponownie przymocować do wrotek, 
co nie trwa dłużej niż 3 minuty. 

Wszystkie cztery zespoły kółek mocuje- 
my do wrotkowca w jednakowy sposób, 
to znaczy przykręcamy śrubą z nakrętką 
i podkładkami do miejsca, w którym znaj- 
duje się przytwierdzone wkrętami okucie 
z blachy grubości 0,8 mm, wygięte w 
kształt ceownika. Dwa okucia przymo- 
cowujemy na końcach orczyka, pod ka- 
wałkami listew, a pozostałe dwa — pod 
tylną częścią wrotkowca. Śrubę mocują- 
cą wprowadzamy w wylot od góry w celu 
schowania pod spód jej wystającej części. 
Pamiętajcie koniecznie o zakładaniu pod- 
kładek pod łeb śruby i nakrętkę, a przy 
orczyku ponadto na wierzch blachy obi- 
cia. 


Z kolei przystępujemy do montowania 
hamulca. Wykonujemy go z połowy sze- 
rokości deski stanowiącej dźwignię, do 
której przytwierdzamy klocek dociskowy. 
Na skrajach deski przykręcamy zawiasy 
łączące ją ze spodem pokładu wrotkow- 
ca. Podniesienie do góry dźwigni za po- 
mocą linki orzymocowanej do jej końca 
powoduje dociśnięcie klocka do podłoża. 
Hamulec powraca do położenia pierwot- 
nego pod wpływem działania gumy, któ- 
rą przymocowujemy dwiema blaszkami i 
wkrętami na wierzchu pokładu. 

Siodełko wykonujemy ze sklejki 22 X 
X 35 mm, listewek i deseczek; sklejka 
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liściasta jest dość elastyczna i amortyzu- 
je drgania podczas jazdy. Siodełko przy- 
kręcamy dwiema śrubami z tworzywa w 
takim miejscu, by można było wygodnie 
kierować wrotkowcem. Następnie regulu- 
jemy długość linki hamulcowej tak, by 
węzeł na jej końcu znalazł się w zaciśnię- 
tej dłoni wyprostowanej prawej ręki. Dla 
zachowania prawidłowej, odchylonej do 
tyłu postawy należy jeszcze do boków po- 
kładu z przodu przymocować drugą lin- 
kę, której długość możno regulować. W 
czasie jazdy linkę tę będziecie trzymać 
w lewej, wyprostowanej ręce (podobnie 
jak w czasie zjazdu na sankach). 

Wrotkowiec jest już gotowy. Pamiętaj- 
cie, iż do zabawy należy wybierać miej- 
sca bezpieczne i jeździć pod okiem osób 
starszych. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 

Na okładce widzicie minimotocykl „Monkey" 
japońskiej firmy Honda. 
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KOMPUTER W BIBLIOTECE 


W Belgii została otwarta bi- 
blioteka, której obsługa jest cał- 
kowicie zautomatyzowana. 

Specjalnie zaprogramowany 
komputer podaje w ciqgu kilku 
minut wykaz książek związanych 
z daną tematyką oraz ich krótką 
charakterystykę. 

Prace nad zautomatyzowaniem 
biblioteki, posiadającej około 
600 tys, tomów, trwały dwa lata. 



REKORDOWY ODWIERT 


W USA wykonano otwór wiert- 
niczy głębokości 9583 metry, co 
stanowi rekord światowy w tej 
dziedzinie. 

Koszt odwiertu wyniósł około 
5 milionów dolarów. 



W USA wyprodukowano nowe 
tworzywo na bazie silikonowej, 
które umożliwia oddychanie pod 
wodą. Tworzywo ma zdolność po- 
bierania rozproszonego tlenu w 
wodzie, nie pozwalając jedno- 
cześnie na przedostanie się wo- 
dy do wewnątrz. 

Wykonano już prototypową se- 
rię kostiumów z nowego tworzy- 
wa, przeznaczoną dla płetwonur- 
ków. 


Przeprowadzone próby nurko 
wania w tych kostiumach dały po 
zytywne wyniki. 



WAGA DROGOWA 


Głównymi niszczycielami na- 
wierzchni drogowych są wielkie 
samochody ciężarowe. 

W RFN skonstruowano proste 
urządzenie umożliwiające wyeli- 
minowanie z ruchu pojazdów, w 
których obciążenie na jedną oś 



przekracza dopuszczalną wielkość 
ustalaną dla danej kategorii 
drogi. 

W poprzek jezdni, równo z jej 
koroną, jest wbudowany podłuż- 
ny pojemnik wypełniony cieczą. 
Koło przejeżdżającego pojazdu 
naciska na górną powierzchnię 
pojemnika powodując wzrost ciś- 
nienia cieczy, zmierzonego za po- 
mocą specjalnego manometru. 

f r ? e * tr .°. czen ' e granicznej wiel- 
kość^ ciśnienia oznacza zakaz 


RADZIECKIE RAKIETY 
W SZWAJCARII 

Szwajcaria zakupiła radzieckie 
urządzenia zabezpieczające sady 
i winnice przed zniszczeniem w 
wyniku gradobicia. 



Radzieckie zestawy składają się 
z pięciu wyrzutni rakietowych i 
trzech meteorologicznych radarów 
wykrywających miejsca formowa- 
nia się chmur gradowych. 

W rejony zagrożone są wy- 
strzeliwane rakiety wypełnione 
jodkiem srebra, który zapobiega 
tworzeniu się kryształków lodu. 

Zasięg rakiet dochodzi do 8 ki- 
lometrów. 

Skuteczność działania urządzeń 
radzieckich w Szwajcarii jest 
znacznie większa niż analogicz- 
nych zestawów zachodnioeuro- 
pejskich i amerykańskich. 

CIEPŁE LOTNISKO 

Już w niedługim czasie berliń- 
skie lotnisko Tegel zostanie wy- 
posażone w instalację elektrycz- 
ną przeznaczoną do ogrzewania 
pasów startowych. 

Przewody ogrzewcze będą za- 
topione w 8-milimetrowej war- 
stwie żywicy epoksydowej, zabez- 
pieczone od góry 12-milimetrową 
powloką trudno ścieralną. 

Zastosowanie instalacji o- 
grzewczej zapewni suchą na- 
wierzchnię pasów we wszelkich 
warunkach atmosferycznych, co 
bez wątpienia zwiększy bezpie- 
czeństwo lądowania i startu sa- 
molotów. 





— Niech pan będzie spokojny, panie 
Braille, zajmiemy się synem pana całym 
sercem — mówił dyrektor Instytutu dla 
Niewidomych w Paryżu do onieśmielone- 
go rzemieślnika, który z zakłopotaniem 
kręcił w rękach czapkę. 

— Ale, bo może ja jeszcze niedokład- 
nie panu dyrektorowi wszystko opowie- 
działem... Mój mały Ludwiczek to takie 
dobre dziecko, takie zdolne, takie inteli- 
gentne... Co to za nieszczęście, ten wy- 
padek... Stracił wzrok mając trzy lata... 
Gdyby nie to, cóż za człowiek mógł z nie- 
go wyrosnąć... 

Dyrektor słuchał cierpliwie, rozumiał 
uczucia ojca, który przywiózł do Instytu- 
tu i miał pozostawić tu bardzo widać ko- 
chane swoje najmłodsze dziecko. Wresz- 
cie gdy ten skończył, zwrócił się do stoją- 


cego przy ojcu dziesięcioletniego chłop- 
ca: 

— No a ty, Ludwiku, czy chcesz zostać 
u nas w Instytucie? Chłopiec podniósł 
inteligentną twarzyczkę w stronę głosu. 

~ ' — rzekł. — Bo ja chcę się 

uczyć. 

— No to świetnie. Będziesz się uczył. 
O, na takiej książce nauczysz się czytać. 

Wziął gdzieś z boku książkę i położył 
rękę dziecka na otwartej stronie. 

— Wypukłe I One są wypukłe, te zna- 
ki! — ucieszył się Ludwik. — Można je 
wyczuć i rozpoznać I Tato, ja będę czy- 
tał! 

Wzruszony ojciec zasłaniał twarz czap- 

kq. 

# ☆ # 

— Więc ja mu mówię: miałeś rozkaz 
na piśmie, trzeba go było wykonać, to są 
wojskowe manewry, a nie gra w klipę, 
rozumiesz? — grzmiąco opowiadał kapi- 
tan Barbier. — A ten mi mówi: ale było 
ciemno, panie kapitanie, nie pozwolono 
świecić, nie mogłem przeczytać rozkazu. 

I wiesz pan, co zrobiłem? Od tej pory 
wszystkie rozkazy każę pisać w ten spo- 
sób, że dziurkuje się szeregiem punktów 



każdą literę. Teraz 
nawet po ciemku, do- 
tykiem, można wyczuć 
pismo. Dobry pomysł, 
co? 

Gabinet dyrektora 
Instytutu rozbrzmiewa 
tubalnym głosem ka- 
pitana artylerii, Karola 
Barbier, który jest 
przyjacielem dyrekto 
ra. W sąsiednim po- 
koju służącym za po- 
czekalnię siedzi na 
brzeżku krzesła dwu- 
nastoletni uczeń. Dy- 
rektor wezwał go do 
siebie, ale wizyta ka- 
pitana przeszkodziła 
mu w przekazaniu 
chłopcu polecenia. 

I Ludwik Braille siedzi 
słucha przez otwarte 
drzwi donośnego gło- 
su kapitana, który jest 


przyzwyczajony do wydawania rozkazów 
na wolnym powietrzu. 

Wreszcie na progu gabinetu staje dy- 
rektor. 

Ludwiku, czekasz na mnie? Odło- 
żymy tę sprawę do jutra, teraz jestem za- 
jęty. Wracaj do swego pokoju. 

Ludwik wychodzi do przedpokoju, gdzie 
czeka na niego jego przyjaciel Paweł. 

Chodźmy na dziedziniec, chcę ci 

coś opowiedzieć — mówi. 

Chłopcy czują chłód dziedzińca od 
strony pawilonu szkolnego i ciepło na- 
grzanych słońcem murów po stronie prze- 
ciwległej. Siadają na szorstkiej ławce 
otaczającej pień drzewa, oddychają deli- 
katnym zapachem jego rozwijających się 
liści. 

— Słyszałem, co opowiadał jakiś woj- 
skowy naszemu dyrektorowi — mówi ci- 
cho Ludwik. — Wyobraź sobie, on każe 
żołnierzom na nocnych ćwiczeniach do- 
tykiem odczytywać swoje rozkazy. Dziur- 
kuje litery. 

My też dotykiem rozpoznajemy lite- 
ry - odpowiada zdziwiony Paweł. 

Ale te nasze litery są takie niewy- 
godne I — uskarża się Ludwik. — Prze- 
de wszystkim są duże, trzeba po nich wo- 
dzić palcem, więc się czyta powoli. Zresz- 
tą ich wypukłość bywa taka niewielka, a 
ich kształty takie niewyraźne, podobne 
jedne do drugich! 

Paweł milczy przez chwilę. 

No. więc co możemy na to pora- 
dzić? — pyta wreszcie z rezygnacją. — 
Nic lepszego nie mamy. Dobrze, że mo- 
żemy czytać choćby w ten sposób. A czy- 
tać jest tak przyjemnie! Tylu rzeczy się 
dowiadujemy z książekl 
— Ale pisać nie możemy. 

Próbowałeś przecież ryć litery na 

grubym papierze. 

Próbowałem, ale nic z tego nie wy- 
szło. Mnie się zdaje, że ten kapitan wska- 
zał drogę do innego rozwiązania. 

Słońce dopieka coraz mocniej. Z odda- 
lonej kuchni dochodzi szczęk naczyń i sła- 
ba. zmieszana woń potraw. 

— Wracajmy, zaraz będzie obiad. 


☆ ☆ ☆ 

W głosie kapitana Barbier można było 
wyczuć rozdrażnienie. 

Słuchaj, Ludwiku, zdaje mi się. że 

jesteś trochę niegrzeczny, tak, nawet bez- 
czelny, Wiem, że cię interesuje stworzenie 
pisma dla niewidomych; wiem, że dyrek- 
tor Instytutu uważa cię za bardzo zdolne*, 
go chłopca. Stworzyłem pismo przez na-, 
kłuwanie papieru, zgłosiłem je do odpo- 



wiedniej komisji Akademii Nauk, a ko- 
misja uznała je za bardzo udane. Ty zaś, 
piętnastoletni chłopiec, jesteś innego 
zdania niż cała Akademia Nauk! 

Te litery są bardzo duże, trudne da 

odczytywania. Trzeba przesunąć palcem 
z góry na dół po każdej z nich, żeby je 
odczytać. Ale takie pismo mogłoby być 
bardzo dobre, gdyby je trochę zmienić i 
uzupełnić.. . — proponuje nieśmiało chło-. 
piec. 


Kapitan jest bezkrytyczny i uparty. 

— Nie będę nic zmieniał! Tak jak jest, 
jest doskonale! I daj mi wreszcie spo- 
kój! 

Wieczorem w sypialni Ludwik opowia- 
da przyjacielowi przebieg rozmowy z ka- 
pitanem. 

, — On nie chce uznać żadnych zarzu- 
tów. Może to dlatego, że ma wzrok w po- 
rządku. Brak mu tych doświadczeń, jakie 
my mamy. 

— Może go jeszcze przekonasz — po- 
ciesza Poweł. 



Nie, nie będę go przekonywał. To 
nic nie da. Już mu nawet nie wypomi- 
nałem, że jego .pismo odrzuca przepisy 
ortografii. Wiesz, Pawle, co postanowi- 
łem. Sam muszę obmyślić pismo. Oczy- 
wiście pomysł Barbiera z nakłuwaniem 
jest świetny, ale to dopiero początek roz- 
wiązania. Trzeba stworzyć cały system. 

# 

i Ludwik Braille zabiera się do opraco- 
wywania alfabetu dla niewidomych. Bar- 


bier próbowął utworzyć litery przez różny 
układ dwunastu punktów. Braille posta- 
nawia się ograniczyć do sześciu punktów, 
przy czym każda litera jest nie wyższa niż 
6,5 mm. Obmyśla następnie przyrządy do 
pisania. Jeden z nich to zwykłe szydło, 
drugi jest bardziej złożony. Są to jakby 
okładki z metalu: spodnia służy za pod- 
kład pod arkusz grubego papieru, 
wierzchnia ma powycinane jedno obok 
drugiego w kilku rzędach prostokątne 
okienka o wymiarach 8 na 5 mm. Między 
okładki wkłada się papier i zamyka się 
je. Dotykając wierzchniej okładki łatwo 
wyczuwa się okienko za okienkiem i w 
metalowych granicach wykłuwa się lite- 
rę złożoną z odpowiedniej liczby dziurek 
w różnych układach. Najwięcej jest ich 
sześć: dwie w górnym rzędzie, dwie w 
środkowym, dwie w dolnym. Jedna dziur- 
ka u góry z lewej — to a; dwie dziurki 
pionowo z lewej — b; dwie dziurki po- 
ziomo u góry i dwie dziurki poziomo u do- 
łu — to z. Ludwik obmyśla litery całego 
alfabetu, znaki przestankowe, cyfry, sym- 
bole. Operując różną liczbą nakłuć i róż- 
nym ich układem, tworzy 63 znaki. Pisze 
wykłuwając dziurki po kolei w prostokąt- 
nych okienkach, idąc od prawej do lewej. 
Gdy cała strona papieru zostaje w ten 
sposób zapisana, wyjmuje się papier z 
metalowych okładek, odwraca na drugą 
stronę — i wtedy wyczuwa się wypukłe 
punkty. Są to litery. Tekst czyta się od le- 
wej strony do prawej, lekko wodząc pal- 
cem po wypukłościach. 

Ludwik zastanawia się jeszcze, jak w 
obrębie 63 znaków umieścić również nu- 
ty. I na to jest sposób. Nuty oznacza ty- 
mi samymi znakami co litery, tylko przed 
nimi stawia pewien znak-symbol mówią- 
cy, że tu chodzi o nutę, nie o literę. Układ 
znaków jest niesłychanie logiczny, co uła- 
twia zapamiętanie całego alfabetu. 

Cały ten system został obmyślony i 
opracowany w najdrobniejszych szczegó- 
łach przez szesnastoletniego chłopca, 
Ludwika Braille’a, w roku 1825, a więc 
150 lat temu. Ale sporo jeszcze trudu i 
starań musiał Braille włożyć w to, aby je- 
go alfabet został zatwierdzony urzędowo 


i wprowadzony do użytku. Dzieło Braille a • 
zwyciężyło. Prochy Broille'a — w wiele 
lat po jego śmierci — zostały przeniesio- 
ne z wiejskiego cmentarza do grobu w 
Panteonie, gdzie Francja chowa swoich 
najwybitniejszych synów. 

Alfabet Brajlle'a służy dziś niewidomym 
całego świata; istnieje jego wersja arab- 
ska, chińska, japońska, rosyjska. Pismem 
punktowym, jak się je nazywa, tłoczone 
sq podręczniki dla dzieci i młodzieży, a 
także drukowane utwory najznakomit- 
szych pisarzy. 

Pismo punktowe dało niewidomym nie 
tylko możność czytania i pisania. Otwo- 
rzyło przed nifni drogę do zdobycia wie- 
dzy i zawodu, do poznawania skarbów 
kultury, dało możność znalezienia swe- 
go miejsca w życiu. 

HANNA KORAB 
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d szeregu miesięcy w prasie, 
w audycjach radiowych, w pro- 
gramach telewizyjnych prze- 
wijają się często dwa słowo: 
kryzys energetyczny. Czytaliś- 
cie i słyszeliście, jak sądzę, na ten te- 
mat dostatecznie dużo i nie trzeba chy- 
ba raz jeszcze tego powtarzać. Na je- 
dną stronę wielkich aktualnych kłopotów 
energetyki warto jednak zwrócić uwagę: 
oto po raz pierwszy może większość ludzi 
zdała sobie sprawę z tego, że obecnie wy- 
korzystywane źródła energii nie są nie- 
wyczerpalne i że w związku z tym warto się 
poważnie zastanowić, skąd będziemy 
czerpać energię jutro: jutro, to znaczy 
za lat 50 albo 100. 

Energia, to ogrzewanie, to oświetlenie, 
to transport, to produkcja przemysłowa, 
to również produkcja rolnicza, ponieważ 
współczesne rolnictwo nie może się obyć 
bez maszyn i nawozów sztucznych. Lud- 
ność świata wciąż się liczebnie powięk- 
sza. Setki milionów ludzi dziś jeszcze gło- 


gazu ziemnego — około roku 1995, a 
mniej więcej w tym samym czasie co i 
gazu ziemnego może zabraknąć ropy 
naftowej. 

Dane statystyczne nie mówią jednak o 
źródłach surowców wszystkiego. Wydo- 
bycie, przechowywanie i transport ropy 
naftowej są łatwiejsze niż dobywanie i 
transport węgla. Ropa ropie też nie jest 
równa. Ropa pochodząca z niektórych 
źródeł zawiera dużo szkodliwych domie- 
szek, których trzeba się pozbyć. Ropa z 
innych źródeł wymaga znacznie mniej 
kłopotliwych i bądź co bądź kosztow- 
nych zabiegów. Łatwiej jest -dobywać ro- 
pę z szybów położonych na lądzie sta- 
łym, trudniej i kosztowniej spod dna mor- 
skiego, a właśnie pod dnem morskim 
w wielu płytkich (stosunkowo) wodach 
przybrzeżnych stwierdzono istnienie bar- 
dzo bogatych pokładów ropy. 

Pozostały jeszcze w odwodzie dwa in- 
ne źródła energii: jądrowa i wodna. Na- 
dzieje na udział tych rodzajów energii w 



ENERGIA • CHLEB 

CYWILIZACJI 


dujących i bytujących w niezwykle pry- 
mitywnych warunkach pragnie — i ma 
ku temu prawo — wydobyć się z tego 
stanu. Wszystko to zaś wymaga nie tyl- 
ko czasu, wysiłku, pieniędzy, lecz takie 
dostatecznej ilości energii — oczywiście 
w sensie fizyoznym. A jak jest z tą ener- 
gią? 

Przed dwoma laty w roczniku staty- 
stycznym ONZ ukazały się szacunkowe 
dane zasobów energii na naszym globie. 
Oceniono, że przy aktualnym wzroście 
zapotrzebowania na energię w najlep- 
szym razie wystarczy: 

— zapasów węgla — do roku 2500, 

— zapasów ropy naftowej — do roku 

2100, 

— zapasów gazu ziemnego — do ro- 
ku 2015. 

W najgorszym przypadku zapasy te 
wyczerpią się znacznie wcześniej: węgla 
może zabraknąć gdzieś około roku 2080, 


rozwiązywaniu trudności i zaspokajaniu 
światowych potrzeb energetycznych wią- 
żą się z postępem naukowym i techni- 
cznym. Zasóby energii wodnej są oczy- 
wiście niewyczerpalne, ale ilość energii, 
jaką można z tego źródła uzyskać, jest 
ograniczona ze względów technicznych. 
Gdyby udało się urzeczywistnić myśli p 
wykorzystaniu dla celów energetycz- 
nych prądów morskich — udział energii 
stąd pochodzącej byłby ogromny. 

Podobnie przedstawia się sprawa z 
energią jądrową. Elektrownie atomowe 
dotychczasowej konstrukcji, w których 
źródłem energii jest rozpad promienio- 
twórczy uranu, nie rozwiążą problemów 
energetycznych świata choćby - dlatego, 
że znane zapasy uranu mogą wystarczyć 
nie dłużej niż do końca bieżącego stu- 
lecia. Jeśli jednak nauce i technice po- 
wiedzie się praktyczne wykorzystanie 
energii syntezy jądrowej — źródła tej 
energii będą praktycznie nieograniczo- 
ne. 



Wciąż wzrastające potrzeby i 
dokuczliwe kłopoty spowodowały, 
że zwrócono uwagę na inne jeszcze 
źródła energii, dotychczas wyko- 
rzystywane w małym jedynie stop- 
niu, a przede wszystkim na energię 
słoneczną. 

Słońce jest rozrzutne i hojne. 
Ilość energii, którą — jako miesz- 
kańcy Ziemi — dostajemy od naszej 
gwiazdy, jest ogromna: jest ona 
około 170 tysięcy razy większa od 
naszego zapotrzebowania. Metr 
kwadratowy powierzchni naszego 
globu wystawiony na działanie pro- 
mieni słonecznych otrzymuje około . 
jednego kilowata. Gdyby więc kil- 
kaset kilometrów kwadratowych pu- 
styni pokryć przetwornikami o do- 
statecznej sprawności, otrzymałoby 
się energię wystarczającą do za- 
spokojenia wszystkich potrzeb na- 
wet dużego i rozwiniętego kraju. 

Jednakże z wykorzystaniem ener- 
gii słonecznej są związane dwa 
problemy, z którymi ludzie niezu- 
pełnie jeszcze dali sobie radę. 
Przede wszystkim energia ta nie jest 
dostępna w sposób ciągły. Ponad- 
to jest rozproszona i chociaż cał- 
kowita jej ilość jest ogromna, to 
jednak ilości możliwe do uzyskania 
w poszczególnych miejscach są zbyt 
małe, oby były przydatne na więk- 
szą skalę. Energię tę należy więc 
jakoś zebrać razem i przekształcić 
tak, aby nadawała się do użytkowa- 


W krajach, w których istnieją re- 
jony o dużym nasłonecznieniu 
przede wszystkim w ZSRR, w 


w Australii, w Izraelu, w Japonii — 
od dawna są już używane instala- 
cje do, ogrzewania wody dla po- 
trzeb domowych za pomocą energii 
słonecznej. Czarne płyty o po- 
wierzchni kilku metrów kwadrato- 
wych, umieszczone na płaskich da- 
chach domów, są zewnętrznym i 
rzucającym się w oczy elementem 
tych instalacji, których liczba dziś 
wyraża się w milionach. W podob- 
ny sposób energia promieniowania 
słonecznego zostaje zaprzęgnięta 
do „napędu” urządzeń klimatyza- 
cyjnych, które w krajach o gorącym 
klimacie zapewniają w mieszka- 
niach jednostajną umiarkowaną 
temperaturę i dostateczną wilgot- 
ność powietrza. Urządzenie tokie 
„zasilane” promieniami słoneczny- 
mi jest nader skuteczne, im bowiem 
goręcej na dworze, tym sprawniej 
chłodzi. 

W radzieckiej Armenii i we fran- 
cuskich Pirenejach istnieją piece 
słoneczne. Energia promieniowa- 
nia jest skupiana w ognisku zwier- 
ciadła, dając tak wysoką tempera- 
turę, że możliwe jest wytapianie 
metali. 

Kuchenki słoneczne, instalacje 
do odsalania wody morskiej i inne 
urządzenia zasilane energią słone- 
czną nie są jeszcze co prawda 
produkowane masowo, ale też nie 
należą do wynalazków z krainy fan- 
tazji. Jeśli ich rozpowszechnienie w 
krajach o klimacie gorącym złago- 
dzi trudności z surowcami energe- 
tycznymi tylko w niewielkim stop- 
niu, to już warto się tym zajmować. 




Najbardziej jednak obiecujące' jest 
bezpośrednie przetwarzanie energii sło- 
necznej w elektryczną. Służą do tego tak 
zwane ogniwa słoneczne, których „ser- 
cem” jest półprzewodnik. Nic się w nich 
nie rusza, nie płynie, nie spalą, nie zu- 
żywa. Byłby to więc idealny sposób uzy- 
skiwania za darmo (bo Słońce nie wysta- 
wia rachunków za światło!) energii w 
najdogodniejszej postaci, gdyby... Gdy- 
by, po pierwsze, ogniwa słoneczne były 
tańsze niż obecnie, a po drugie gdyby 
można było „łapać" światło słoneczne 
przez całą dobę. Tylko wówczas ogromne 
„plantacje ogniw słonecznych" dostaj 
czałyby prądu w dnie po- 
chmurne i w ciągu nocy. 

Otóż przezwyciężenie 
tych przeszkód jest nie- 
wątpliwie trudne, ale 
nie niemożliwe. Rozwój 
umiejętności technicz- 
nych i produkcji prze- 
mysłowej z całą pewno- 
ścią spowoduje potanie- 
nie .ogniw, a ich ogrom- 
ne pola nie muszą być 
wcale zainstalowane na 
Ziemi. Projekty, o któ- 
rych niżej przeczytacie, 
choć przypominają fan- 
tastyczne opowieści, są 
przedstawiane przez 
uczonych i inżynierów — 
specjalistów w tej dzie- 
dzinie; możliwe też, że 
zostaną zrealizowane 
wcześniej, aniżeli komu- 
kolwiek z nas mogłoby 
się wydawać. 

Według jednego z 
tych projektów „pole 
ogniw słonecznych" po- 
krywałoby powierzchnię 
satelity umieszczonego 
na wysokości około 36 
tys. km nad powierzch- 
nią Ziemi w płaszczyź- 
nie równika i obiegają- 
cego Ziemię zgodnie z 
kierunkiem jej obrotu w 


Ciągu 24 godzin (taki satelita wydaje się 
zamieszczony nieruchomo nad Ziemią). 
Przetworniki umieszczone na satelicie 
mogłyby mieć moc — jak się ocenia — od 
3000 do 20 000 megawatów. Energię elek- 
tryczną można by było wysyłać na Zie- 
mię za pomocą wiązki promieni o bar- 
dzo wielkiej częstotliwości. Przemiana tej 
energii na prąd przemysłowy i następnie 
jej rozesłanie przedstawiają już oczywiś- 
cie znacznie mniej trudności. 

Według innego projektu, ogłoszonego 
przed kilkunastu laty przez laureata na- 
grody Nobla, radzieckiego uczonego Ni- 
kołaja Siemionowa, takie ogromne pola 
baterii słonecznych moż- 
na ulokować na Księży- 
cu, a zgromadzoną ener- 
gię przesyłać na nasz 
glob za pomocą wiązki 
światła laserowego. 

Przed dziesięciu laty 
grupa radzieckich inży- 
nierów zaproponowała, 
aby na wysokości 10 ki- 
lometrów nad po- 
wierzchnią Ziemi zakot- 
wiczyć elektrownie wia- 
trakowe, wykorzystując 
istniejące tam prądy po- 
wietrzne o stałej pręd- 
kości. Elektrownie miały- 
by być umieszczone na 
zespołach balonów na 
uwięzi i połączone z 
Ziemią za pomocą trwa- 
łych i elastycznych lin z 
syntetycznych nici. 

Można by rzec: pomy- 
sły zwariowane. Afe 
przecież cała historia 
techniki utkana jest po- 
mysłami, które najpierw 
wydawały się zwariowa- 
ne, potem trudne do re- 
alizacji, następnie możli- 
we do urzeczywistnienia 
jedynie na niewielką 
skalę, aż wreszcie zna- 
lazły powszechne zasto- 
sowanie i stały się dla 



wszystkich czymś zupeł- 
nie oczywistym. 

Jeśli więc mieszkańcy 
Islandii na stosunkowo 
niewielką skalę wykorzy- 
stują do ogrzewania 
mieszkań gorącą wodę z 
gejzerów, to dlaczego 
nie można myśleć o wy- 
korzystaniu dla celów 
energetycznych ogrom- 
nych podziemnych base- 
nów gorącej wody, ja- 
kich kilkadziesiąt już 
odkryli w swojej ojczyź- 
nie geologowie radziec- 
cy? A czy zupełnym sza- 
leństwem jest poddano 
przed kilkoma laty myśl 
pompowania wody w 
głąb Ziemi, na dostate- 
czną głębokość, aby wy- 
korzystując temperaturę 
panującą we wnętrzu 
naiszego globu tworzyć 
coś w rodzaju sztucznych 
gejzerów? 

Można sądzić, że 
ludzkość upora się z 
kłopotami energetyczny- 
mi. Jeśli nie za rok, to 
za pięć, dziesięć lat; 
może w przyszłym stule- 
ciu zostaną opanowane 
źródła energii, które w 
tej chwili wydają się nie- 
osiągalne lub przynaj- 
mniej trudne do wyko- 
rzystania. Ale obecny 
okres przejściowych tru- 
dności energetycznych 
(lub chociażby tylko 
energetycznych zmart- 
wień) ma też swoje do- 



bre strony. Przede 
wszystkim zwrócił uwagę 
na potrzebę ujarzmiania 
nowych źródeł energii. 
Po wtóre — a jest to 
bardzo ważne — przy- 
zwyczaja nas do oszczę- 
dzania energii. 

Pisząc: nas, mam na 
myśli nie tylko całą ludz- 
kość, ale poszczególne 
osoby. Myślę o sobie sa- 
mym, o Romku, o Rena- 
cie, o dwunastoletnim 
Mietku, który mieszka w 
Bydgoszczy, i o Andrzeju 
. z Przemyśla. Myślę o 
wszystkich, którzy ten 
artykuł przeczytają. To 
prawda, że każdy z nas 
p może najwyżej wyłączyć 
I światło w pokoju, z któ- 
$ rego właśnie wychodzi. 

. Sto watów czy to w koń - 
fe cu tak dużo? Żarówka 

L tej mocy „wypali prądu" 
w ciągu godziny zale- 
dwie za dziesięć groszy. 

. - Jeśli jednak każdy ze stu 
• tysięcy czytelników wy- 
łączy wieczorem taką 
niepotrzebnie włączoną 
„setkę", pobór energii z 
sieci zmniejszy się w cią- 
gu tej jednej godziny o 
dziesięć tysięcy kilowa- 
tów, czyli o dziesięć me- 
gawatów. To już się li- 
czy. Pamiętajmy bowiem, 
że energia jest chlebem 
cywilizacji - i jak chleb 
trzeba ją nie tylko cenić, 
’ ale i szanować. 


STEFAN WEINFELD 



Ludzie z dawien dawna marzyli o urzą- 
dzeniach, które by same wykonywały za 
nich trudne czy męczące czynności. 
Obecnie istnieje już olbrzymia liczba ta- 
kich urządzeń pracujących samodzielnie, 
bez udziału człowieka, czyli automatów. 
Stosuje się je w fabrykach i w domu, 
przede wszystkim do wykonywania mono- 
tonnych, trudnych, ciężkich lub niebez- 
piecznych prac. Olbrzymią i stale po- 
większającą się rodzinę urządzeń auto- 
matycznych — niezależnie od ich zasto- 
sowania, rodzaju wykorzystywanej energii 
i szczegółów budowy — można podzielić 
na kilka grup. 

Pierwsza z nich obejmuje automaty 
działójące według pewnego programu 
i najczęściej wykonujące okresowo ze- 
staw kilku czy kilkudziesięciu powtarza- 
jących się czynności. Program działania, 
czyli przepis, według którego automat 
powinien wykonywać swoje zadanie, mo- 
że być przekazywany mu przez człowieka 



między innymi jako zestaw dziurek na 
taśmie lub karcie papierowej, układ im- 
pulsów na taśmie magnetycznej albo 
jako określony kształt obracających się 
krzywek sterujących czynnościami auto- 
matu. Do tej grupy urządzeń automa- 
tycznych należą na przykład obrabiarki 
wykonujące części maszyn samoczynnie, 
według zadanego programu, a także 
pralki automatyczne pobierające bez 
udziału człowieka czystą wodę i proszek, 
powtarzające kilkakrotnie pranie, potem 
zaś płukanie i odwirowywanie wody. 

Druga duża grupa automatów obejmu- 
je bardzo pożyteczne urządzenia zastę- 
pujące ludzi w uciążliwym utrzymywaniu 
jakiejś wielkości na pewnym wybranym 
przez człowieka poziomie. Wyobraźmy 
sobie, jak kłopotliwe byłoby pilnowanie, 
by w łazience w zbiorniku do spłuki- 
wania zawsze znajdowała się woda. 
Elementem regulującym jest w tym wy- 
padku pływak na długim ramieniu 
dźwigni. Podobnie z utrzymywaniem od- 
powiednio wysokiej temperatury żelazka 
ozy odpowiednio niskiej temperatury w 
lodówce (w której regulatorem jest urzą- 
dzenie zwane termostatem) oraz z wie- 
lu, wielu innymi wielkościami. 

Takie utrzymywanie stałej temperatu- 
ry, ciśnienia', prędkości, napięcia elek- 
trycznego czy też innej dowolnej wiel- 
kości nazywa się regulacją. Regulacja 
automatyczna polega więc na samoczyn- 
nym oddziaływaniu na dowolny proces, 
tak by przebiegał on w sposób wyzna- 
czony wcześniej przez człowieka. 

Automatyczne urządzenie regulujące 
musi wykonywać trzy czynności. Po 
pierwsze powinno ono mierzyć regulo- 
waną wielkość rzeczywistą, po drugie — 
porównywać ją z wielkością pożądaną, 
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określoną przez człowieka, po trzecie zaś 
— w razie stwierdzenia odchyleń — od- 
działywać na przebieg procesu sterowa- 
nego tak, by te odchylenia jak najsku- 
teczniej zmniejszyć. Te kolejne czynności 
wykonują podstawowe podzespoły auto- 
matycznego urządzenia regulującego: 
przetwornik pomiarowy, regulator i si- 
łownik. Spotyka się takie konstrukcyjne 
rozwiązania regulatorów, w których sam 
regulator, prócz porównywania wielkości 
rzeczywistej i pożądanej, pełni także 
funkcję przetwornika pomiarowego lub 
siłownika, albo łącznie obu tych pod- 
zespołów. 

Jednym z wielu przykładów może być 
regulator pneumatyczny stosowany do 
sterowania nawet bardzo skomplikowa- 
nych procesów w przemyśle chemicznym, 
a więc takich, z jakimi mamy do czy- 
nienia w rafineriach, wytwórniach kwasu 
siarkowego, fabrykach tworzyw sztucz- 
nych. Budowę i zasadę działania tego 
regulatora przedstawia rysunek 1. Jak 
widać, składa się on z zamocowanej 
obrotowo dźwigni, która może być poru- 
szana przez dwa sprężyste mieszki. Ciś- 
nienie w jednym mieszku odpowiada 
wielkości rzeczywistej, w drugim zaś 
wielkości pożądanej. Jeżeli te wartości, 
a więc i odpowiadające im ciśnienia są 
równe, dźwignia ustawia się poziomo. 
Jeśli natomiast wielkość rzeczywista i po- 
żądana są różne, dźwignio wychyla się 


i wysyła do siłownika sygnał powodują- 
cy zlikwidowanie tej różnicy. 

Stosując różne rodzaje przetworników 
pomiarowych, przekształcających zmiany 
bardzo wysokich i bardzo niskich ciśnień, 
a także temperatur, prędkości przepływu, 
napięć elektrycznych i innych wielkości 
na zmiany ciśnienia w zakresie, w jakim 
pracuje regulator, oraz używając rozmai- 
tych odmian siłowników, można za po- 
mocą opisanego regulatora pneuma- 
tycznego sterować różnymi procesami 
chemicznymi i fizycznymi. Możno ńa 
przykład utrzymywać stałe ciśnienie w 
zbiorniku z cieczą lub gazem, stały skład 
mieszaniny surowców używanych do n— 
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Rys. 2 
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dukcji albo odpowiednie temperatury 
wymagane na poszczególnych etapach 
procesu produkcyjnego. 

Innym przykładem regulatora i to ta- 
kiego, który pozwala zrezygnować ze sto- 
sowania osobnego przetwornika pomia- 
rowego i siłownika, jest regulator pręd- 
kości obrotowej stosowany w numerowej 
tarczy telefonicznej (rys. 2). Jak wiado- 
mo, wybierając tarczą telefoniczną po- 
szczególne cyfry składające się na jakiś 
numer, wysyłamy — zależnie od wybra- 
nej cyfry — liczbę impulsów, przy czym 
ważna jest nie tylko ich liczba, ale i dlu- 
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gość. O czasie trwonią poszczególnych 
impulsów decyduje prędkość, z jaką tar- 
cza powraca do położenia początkowe- 
go. Aby niezależnie od liczby impulsów 
czas trwania każdego z nich był jedna- 
kowy, prędkość obrotu tarczy powinna 
być równomierna — nie za duża i nie 
za mała. Uzyskuje się to przez łączenie 
za pomocą przekładni zębatej wałka 
regulatora z osią tarczy numerowej. Gdy 
wykręcimy numer, tarcza powracająca 
pod wpływem sprężyny do położenia 
początkowego obraca wałek regulatora, 
a jednocześnie płytkę mocującą i połą- 
czone z nią płaskie sprężyny. Na koń- 
cach sprężyn znajdują się niewielkie 
ciężarki. Podczas obrotu wałka na cię- 
żarki te działa siła odśrodkowa tym 
większa, im szybciej obraca się tarcza 
numerowa telefonu. Pod wpływem tej 
siły ciężarki odchylają na boki sprężyny 
I zaczynają trzeć o bęben hamujący. Za- 
pobiega to nadmiernemu wzrostowi 
prędkości wałka, a tym samym tarczy. 
Podobne regulatory prędkości obrotowej 
były stosowane w dawnych, nakręcanych 
korbą gramofonach i patefonach. 

Wiele jest rodzajów i odmian regula- 
torów działających na zasadzie wyko- 
rzystania różnych zjawisk fizycznych. 
Jednak niezależnie od sposobu działa- 
nia i budowy wszystkie automatyczne 
układy i urządzenia mają jedną wspól- 
ną cechę. Wykonując trzy opisane wcześ- 
niej czynności (pomiar, porównanie, re- 
gulacja), układ czy urządzenie automa- 
tyczne przesyła informację o wyniku 
swego działania do własnego podzespo- 
łu, który na ten wynik oddziałuje. Tak 


więc skutki działania automatu wpływa- 
ją w określony sposób na przyczyny tych 
Skutków. Tego rodzaju wpływ nazywa się 
sprzężeniem zwrotnym. To właśnie sprzę- 
żenie zwrotne, czyłi przekazywanie infor- 
macji lub części energii z wyjścia ukła- 
du z powrotem do jego wejścia, powo- 
duje, że urządzenie automatyczne może 
oddziaływać na wielkość regulowaną, na 
przykład temperaturę lub napięcie, tak 
że ich wartość, bez względu na zakłóce- 
nia, jest stała lub zmienia się tylko w 
bardzo małych granicach. W radiood- 
biorniku z automatyczną regulacją czę- 
stotliwości dzięki sprzężeniu zwrotnemu 
jest utrzymywana stała głośność — nie- 
zależnie od wahań częstotliwości w za- 
kresie fal ultrakrótkich. 

Ideę sprzężenia zwrotnego można 
przedstawić schematycznie tak jak na 
rys. 3, czyli w postaci pętli skierowanej 



przeciwnie niż kierunek przebiegu regu- 
lowanego procesu i obejmującej kolej- 
no: przetwornik pomiarowy, regulator i 
siłownik. Warto zwrócić uwagę, że spo- 
tyka się układy automatyczne, które nie 
utrzymują stałej wielkości regulowanej, 
lecz starają się ją zmniejszyć lub zwięk- 
szyć na tyle, na ile jest to tylko możliwe. 
Pierwszy rodzaj działania stosuje się na 
przykład wtedy, kiedy chcemy, by pro- 
dukt zawierał jak najmniej zanieczysz- 
czeń albo był wytwarzany kosztem mini- 
malnego zużycia energii, drugi zaś mię- 
dzy innymi wtedy, kiedy automatycznie 
regulujemy proces tak, by jego spraw- 
ność czy wydajność była maksymalna. 


Na zakończane warto zwrócić uwagą, 
że sprzężenie zwrotne stosowane w au- 
tomatach do regulacji stałej wielkości 
nazywa sią ujemnym sprzężeniem zwrot- 
nym, bo przeciwdziała ono zmianom 
wiełkości. Może być też dodatnie sprzę- 
żenie zwrotne, które działa przeciwnie, 


to znaczy nie tylko zapobiega ziWianom 
wielkości wyjściowej, ale , nawet zmiany te 
potęguje. Dodatnie sprzężenia zwrotne 
stosuje się często w elektronice. Ale to 
już zupełnie inny i trudniejszy temat. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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KOMPUTER — HODOWCA 

W Szwecji zbudowano ekspery- 
mentalną fermę hodowlaną ste- 
rowaną minikomputerem. 

System dawkowania paszy jest 
zautomatyzowany. Każde ze 
zwierząt ma wszczepiony pod skó- 
rę radionadajnik, który dostar- 
cza komputerowi niezbędnych da 
nych, takich jak przyrost tkanki 
mięsnej lub ilość wytwarzanego 
przez krowę mleka. Na podsta- 
wie tych danych komputer okre- 
śla każdorazowo dawkę paszy i 
po odmierzeniu podaje ją bezpo- 
średnio do żłobu. 



Zastosowanie minikomputera 
przyniosło bardzo dobre wyniki 
hodowlane, jednak koszt instala- 
cji jest obecnie zbyt wysoki, aby 
system ten nadawał się do pow- 
szechnego stosowania. 


STATEK 

Z TWORZYW SZTUCZNYCH 

W Szwecji zbudowano naj- 
większą na świecie jednostkę 
pływającą wykonaną z tworzyw 
sztucznych. Poszycie grubości 
6 cm jest wykonane z piany PCW 
pokrytej obustronnie laminatem 
poliestrowym. 

Zalety nowego statku to: lek- 
kość, odporność na korozję i ło- 
twość konserwacji. 

Konstruktorzy szwedzcy uważa- 
ją, że nowa technologia może 
być stosowana do budowy dużych 
statków o nośności do 25 tysięcy 



IZOTOPY NA LOTNISKU 

W USA opracowano nuklearny 
system lądowania samolotów. W 
skład nowego systemu wchodzą 
cztery radiolatarnie wyposażone 
w źródła promieniowania gam- 

Samoloty korzystające z tego 
systemu będą miały na pokładzie 
detektory promieniowania sum- 
ma oraz wskaźniki położenia. 

Jedną z głównych zalet syste- 
mu jest jego niezawodność w róż- 
nych warunkach atmosferycznych 
oraz brak zakłóceń spowodowa- 
nych obecnością obiektów na lot- 
nisku. 



AUTOMATYCZNE 
WYWAŻANIE KÓŁ 

W USA skonstruowano urzą- 
dzenie do samoczynnego wywa- 
żania kół samochodu w czasie 
jazdy. 

Urządzenie składa się z rury 
w kształcie pierścienia, którą 
przymocowuje się do obręczy ko- 
ła. Wewnątrz rury znajduje się 
specjalny płyn oraz kilkadziesiąt 
stalowych kulek. W czasie jazdy 
kulki samoczynnie przesuwają się 
w taki sposób, że tłumią drgania 
kół. 

ŚWIECA Z TERMOMETREM 

Naukowcy radzieccy skonstruo- 
wali nowy typ świecy zapłonowej 
do silników spalinowych; wyposa- 
żono ją w elektryczne urządzenie 
do pomiaru temperatury. 

Świeca jest używana do bada- 
nia pracy silnika, pozwala też na 
ustalenie optymalnych warunków 
spalania. 







Najprostsza, dwuszalkowa waga może 
być przedmiotem matematycznych do- 
ciekań... Posłuchajcie jednak najpierw 
starej opowieści. 

Bardzo dawno temu pewien hinduski 
maharadża — a jak wiemy, Hindusi byli 
zamiłowanymi matematykami — ogłosił 
szczególne prawo łaski dla skazańców. 
Wymyślił takie oto zadanie do rozwiąza- 
nia: jest 12 złotych kul, identycznych z 
wyglądu, ale jedna z nich ma inną wagę 
niż pozostałe. Trzeba wykryć tę kulę i 
określić, czy jest cięższa czy lżejsza od 
pozostałych, mając do dyspozycji wagę 
dwu&zalkową. Lecz można tego dokonać 
tylko w trzech ważeniach. 


się otwarły, trzeba było znalezioną kulę 
wrzucić do jednego z otworów: prawego 
— jeśli była cięższa, lewego — jeśli była 
lżejsza. Dopiero wówczas drzwi stawały 
otworem i skazaniec mógł wyjść z wię- 
zienia. Historia nie podaje, ilu więźniów 
odzyskało w ten sposób wolność... 

Tyle stara opowieść. 

Zadania tego rodzaju, wbrew pozorom, 
wcale nie są łatwe do rozwiązania. 
Istnieje matematyczny wzór określający 
zależność liczby ważeń od liczby przed- 
miotów, z których jeden ma inną wagę. 
a celem jest nie tylko jego wykrycie, ale 
i stwierdzenie, czy jest on cięższy czy 
lżejszy od każdego z pozostałych. 

Oto wzór: 



przy czym p oznacza liczbę przedmiotów, 
a n liczbę ważeń. Na przykład dwoma 
ważeniami można wykryć przedmiot fał- 
szywy spośród tylko trzech przedmiotów: 




Niektórzy twierdzą, że ów maharadża 
kazał skonstruować specjalne drzwi w lo- 
chu, z wmontowaną w nie dwt«szaikowq 
wagą. Po obu stronach drzwi znajdowały 
się dwa otwory jak w stole bilardowym. 

Jeżeli skazaniec chciał wykonać wię- 
cej niż trzy ważenia, szalki się blokowały. 
Jeśli użył wagi trzykrotnie, mechanizm 
odblokowywał zamek. Aby jednak drzwi 


Trzema ważeniami wykryjemy fałszywy 
pośród dwunastu przedmiotów: 


Ten właśnie przypadek zachodzi w zada- 
niu maharadży. Znajomość wzoru mate- 
matycznego jednak nie wystarcza. Trze- 
ba umieć zadanie rozwiązać praktycznie. 


U 


Rozwiązanie zadania „Kule maharadży" 

Na schematach podajemy wszystkie możliwe 
przypadki rozwiązań. Jest ich dwanaieie. Zauważ- 
cie, że przyjęliśmy stolą zasadą ważenia: zarówno 
w pierwszym, jak i w drugim ważeniu na każdą 
z szal kładziemy po cztery kule. Ponadto po pierw- 
szym ważeniu bez wzglądu na to, czy szale bądą 


w równowadze, czy też odchylą sią w prawo lub 
w Iowo — do drugiego ważenia na prawej szali 
pozostawiamy jedną kulą, zdejmujemy trzy, a na 
ich miejsce przekładamy trzy z lewej szali. Na le- 
wej toś do drugiego ważenia pozostawiamy jed- 
ną kulą i dokładamy trzy spośród czterech kul do- 
tychczas nie ważonych. 

Nojlepiej wyjaśnią to schemoty. 


w równowadze, 


= oznacza, że szale są 
# oznacza, że prawa szala przeważyła, 
tc oznacza, że lewa szala przeważyła. 
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Przypadek pierwszy jest najprostszy. Jeśli bo- 
wiem i w pierwszym, i w drugim ważeniu szale 
pozostawały w równowadze, to jest oczywiste, że 
kulą o Innym ciążarze jest ta, która nie była do- 
tychczas ważona, czyli kula nr 12. Zważenie jei 
z jakąkolwiek inną określi, *zy jest ciąższo czy 
lżejsza. 

Sardzo ciekawy jest przypadek ostatni. Drugie 
ważenie wykazuje, że albo kula nr 1 jest ciąższo, 


albo kula nr 8 jest lżejsza od pozostałych. W 
trzecim ważeniu kładziemy na jedną szalą kulą 
nr 8, o na drugą jakąkolwiek inną, z wyjątkiem 
nr 1. Jeśli szale zachowają równowagą, oznacza 
to, że ciąższo jest kula nr 1. Jeśli zaś przeważy 
szala z kulą nr 8, to oczywiste — ona jest ciąż- 
sza. 

Przeanalizujcie sami pozostałe przypadki. 
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W PUDEŁECZKU SĄ 


Historia wzniecania og- 
nia jest tak stara jak histo- 
ria ludzkości. Łączy się ona 
z odwieczną potrzebą spo- 
życia ciepłej strawy, czy o- 
grzania się w chłodne i 
mroźne dni. W dawnych 
czasach nie bez znaczenia 
była również potrzeba od- 
pędzania ogniem zgłodnia- 
łych, dzikich zwierząt od do- 
mostw i osiedli. 

Prawdopodobnie obser- 
wując zachodzące zjawiska 
pierwotni ludzie nauczyli 
się rozniecać ogień. Kiedy 
zauważono, że przez ude- 
rzenie kamienia o kamień 
lub przez długotrwałe po- 
cieranie krzemienia o krze- 
mień powstaje iskra — zja- 
wisko to wykorzystano do 
zapalania łatwo palnych 
materiałów. Ta niezbyt wy- 
godna i dość kłopotliwa w 
zabiegach metoda prze- 
trwała przez wiele, wiele 
lat. 

Dopiero na przełomie 
XVIII i XIX w., w związku z 


rozwojem chemii, zanoto- 
wano próby usprawnienia 
dotychczasowej metody. 
Około 1800 roku skonstruo- 
wano pierwsze urządzenie 
do „otrzymywania ognia", 
które wykorzystywało właś- 
ciwości chloranu potasowe- 
go do utlenienia palnych 
substancji. Urządzenie to 
składało się z nasiarkowa- 
nych drewnianych patycz- 
ków, które na jednym z koń- 
ców były „oblepione" spe- 
cjalnie przygotowaną che- 
miczną masą. Z chwilą za- 
nurzenia w kwasie siarko- 
wym następował rozkład 
jednego ze składników o- 
wej masy (chloranu potaso- 
wego), towarzyszyło mu sil- 
ne wydzielanie się tlenu z 
jednoczesnym zapłonem 
siarki na drewienku. Mimo 
swoich zalet urządzenie to 
nie zdołało wyprzeć z uży- 
cia starej metody krzesze- 
nia ognia. Bezpośrednią 
przyczyną tego faktu była 
kosztowność samego urzą- 




dzenia, jak i niebezpieczeń- 
stwo towarzyszące jego sto- 
sowaniu. 

Tak więc stary sposób 
wzniecania ognia pozostał 
nadal w użyciu. 

Ustalenie nazwiska wy- 
nalazcy zapałki jest obec- 
nie dość kłopotliwe, w XIX 
wieku bowiem o autorstwo 
to ubiegało się kilka osób 
reprezentujących różne 
państwa. Długotrwały spór 
na ten temat nie przyniósł 
konkretnego rozstrzygnię- 
cia. Najczęściej jednak wy- 
mieniane jest nazwisko 
Francuza Karola Sauria. 

Warto natomiast przypo- 
mnieć, że już w roku 1826 w 
Anglii wprowadzono do u- 
żytku zapałki, które zapala- 
ły się przez potarcie o szkli- 
sty papier. Główki owych 
zapałek były „oblepione” 
chloranem potasowym i 
siarczkiem antymonu. Nie- 
stety wadą nowo wprowa- 
dzonych zapałek był sam 
zapłon, który następował 
albo zbyt gwałtownie, albo 
zbyt wolno. 

Początki przemysłu zapał- 
czanego datują się na kon- 


ie 


tynencie europejskim od ro- 
ku 1833, a na kontynencie ' 
amerykańskim od roku 
1836. Zapałki produkowane 
przez rozwijający się prze- 
mysł zawierały już prócz 
chloranu potasowego także 
żółty fosfor, dzięki któremu 
zapłon następował przez 
lekkie tylko potarcie o szor- 
stką powierzchnię. Żółty fo- 
sfor miał jednak ujemny 
wpływ na zdrowie robotni- 
ków zatrudnionych w fabry- 
kach zapałek. Po okresie 
poszukiwań zastępczego 
środka wprowadzono do 
produkcji zamiast trującego 
żółtego fosforu fosfor czer- 
wony lub trójsiarczek fosfo- 
ru. 

Zapałki, których główki 
zawierają trójsiarczek fosfo- 
ru, zapalają się przy potar- 
ciu o każdą szorstką po- 
wierzchnię. Przemysł tych 
zopałek rozwinął się w Sta- 
nach Zjednoczonych i tam 
też są one najbardziej roz- 
powszechnione. 

W Europie produkowane 
są zapałki z użyciem fosfo- 
ru czerwonego, tzw. zapał- 
ki szwedzkie. Główki tych 
zapałek zawierają chloran 
potasowy jako środek utle- 
niający, trójsiarczek anty- 
monu jako materiał łatwo 
palny i dużą ilość środka 
wiążącego. Zapałki szwedz- 
kie zapalają się jedynie na 
skutek potarcia o odpo- 
wiednią powierzchnię trą- 
cą, Powierzchnia trąca jest 
umiejscowiona w bocznych 
powierzchniach pudełka z 
zapałkami. Pokryta jest ona 
masą złożoną z czerwonego 
fosforu (lub sproszkowane- 
go szkła) i roztworu kleju. 

Produkcja zapałek jest o- 
becnie całkowicie zmecha- 
nizowana. Specjalne ma- 
szyny tną kloce osikowe lub 
sosnowe na słomki zapał- 


czane. Następnie słomki są 
„kąpane" w roztworze 
związków chemicznych fos- 
foru lub w kwasie fosforo- 
wym, dzięki czemu zgaszo- 
na zapałka dalej się nie 
żarzy. Po takiej kąpieli 
słomki zapałczane są su- 
szone, polerowane w bęb- 
nie i oczyszczane. Następ- 
nie zanurza się je w stopio- 
nej parafinie o temperatu- 
rze 110°C, a po wystudze- 
niu główki zapałek wkłada 
się do masy zapałczanej. 


Równolegle do wyrobu sło- 
mek zapałczanych produ- 
kowane są pudełka do za- 
pałek. 

Warto przypomnieć, że 
produkcja zapałek na świę- 
cie łączy się z koniecznoś- 
cią wycinania ogromnych 
połaci lasów. Żeby zapobiec 
tej sytuacji, podejmowane 
są obecnie różne próby wy- 
nalezienia tzw. wiecznej za- 
pałki. Projekt takiego wy- 
nalazku zgłosił ostatnio m. 
in. radziecki inżynier W. So- 


łodow z Pskowa. Jego po- 
mysł polega na zastąpie- 
niu drewnianych prętów za- 
pałek jednym — wielokrot- 
nie używanym - sztyftem 
metalowym. W plastykowym 
pudełku znajdowałyby się 
dwie przedziałki; w jednej 
mieściłyby się małe kuleczki 
wykonane ze specjalnej, 
łatwo zapalającej się masy 
zawierającej pył metalowy, 
w drugiej — metalowa 
„igła" z magnetyczną koń- 
cówką. Na wierzchu pudeł- 


ka żnajdowałby się przycisk. 
Z chwilą jego naciśnięcia 
magnes „igły” przyciągałby 
do siebie jedną z kulek. 
Gdy wyciągnięty pręcik z 
„przylepioną" do niego 
kulką potarłoby się o bocz- 
ną ściankę pudełka, nastę- 
powałby zapłon. Po spale- 
niu się kulki metalowy pręt 
— zapałkę chowałoby się 
z powrotem do pudełka. 

KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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W 3 numerze „Kalejdoskopu Techni- 
ki" przedstawiłem 10 sposobów wykona- 
nia kól zębatych, z których możecie zbu- 
dować dowolne przekładnie. Dziś poda- 
ję sposoby wykonania zębotki — listwy 
majqcej „uzębienia"; może ona mieć 
zastosowanie do różnych konstrukcji. 
Zębatka umożłiwia przenoszenie obrotu 
jednego wału na drugi i zmianę ruchu 
obrotowego na posuwisty lub odwrotnie. 
Elementy takie występują m. in. w róż- 
nych obrabiarkach: zbliżają części obra- 
biane do noża. Na tej samej zasadzie 
działają wrota zapór wodnych i śluz, 
mechanizmy zamykania ciężkich szaf sta- 
lowych, w których po przekręceniu klam- 
ki wysuwają się lub chowają rygle. 

Sposoby wykonania zębatki ilustrują 
zamieszczone obok rysunki: 
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1. Zęby wycięte w obrzeżu listwy, sklej- 
ki lub blachy. 

2. Zęby z gwoździków wbitych w listwę 
lub pasek sklejki. 

3. Zęby zrobione z blaszek wciśnię- 
tych w szczeliny, wycięte w listwie lub 
pasku sklejki. 

4. Zęby z paska blachy odpowiednio 
wygiętego i wciśniętego w szczeliny (tak 
jak w poprzednim elemencie). 

5. Zęby z kawałków blachy odpowied- 
nio wygiętych i przybitych do listwy lub 
sklejki. 

6. Zęby z odpowiednio wygiętego pas- 
ka blachy przybitego do listwy lub paska 
sklejki. 

7. Zęby z odpowiednio wyciętych i za- 
giętych fragmentów paska blachy. 

8. 9. Zęby z prostopadle naciętych i 
wykręconych fragmentów brzegu paska 
blachy. 

10. Zęby z gwoździków przybitych na 
skośnej krawędzi listwy. 

Pamiętajcie o tym. że zębatka nie musi 
być tak samo wykonana jak koło. z któ- 
rym współdziała. Należy kierować się po- 
trzebą konstrukcyjną i możliwościami 
technicznymi, jakimi dysponujecie. Koło 
i zębatka nie muszą też pracować w tej 
samej płaszczyźnie (patrz rysunek). 

mgr rnż. K. CHORZEWSK! 
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WENTYLATOREK 

Podczas letnich upałów każdy z was 
szuka ochłody i chętnie siada przed 
wentylatorem. Ze względu jednak na ko- 
nieczność zasilania z sieci ma on ogra- 
niczony zasięg. Dzisiaj proponuję wam 
zbudowanie wentylatorka ręcznego wiel-. 
kości latarki paluszkowej; możecie go 
nosić ze sobą i w każdej chwili urucho- 
mić. 

Do wykonania wentylatorka są po- 
trzebne: silniczek modelarski, cztery ba- 
teryjki paluszkowe R-6, blacha z pu- 
szek po konserwach, kawałki sklejki liś- 
ciastej 4 mm, cienka blaszka miedzia- 


na lub mosiężna, drut stalowy lub mie- 
dziany grubości osi silniczka, drut stalo- 
wy cienki (mogą być szpilki do włosów), 
gwoździki i kawałek rurki igelitowej lub 
gumki wentylowej. 

Korpus 1 jest wykonany w postaci bla- 
szanej rury, w której mieszczą się ba- 
terie i silnik. Do czterech wypustek 2 
przylutowujemy dyszę 3 nieco większej 
średnicy niż korpus. W jej wnętrzu obra- 
ca się wiatraczek dający podmuch. Po 
przeciwnej stronie korpus formujemy w 
kwadrat; stanowi on komorę na baterie. 
Korpus jest zakąńczony dwoma zaczepa- 
mi 4, w które wsuwa się pokrywkę. 









Pokrywkę robimy z kawałka sklejki 5. 
Przybijamy do niej blaszane nieruchome 
styki 8 i 9 oraz styk ruchomy 7; styk ten 
przesunięty w bok na osi z gwoździka do- 
tyka do nieruchomego styku 8, powodu- 
jąc przepływ prądu (6 V) do silniczka. 
Gwoździki wystające z drugiej strony za- 
klejamy plastrem. 


Z kolei przymocowujemy uchwyt 6. Po 
wsunięciu uchwytu w zaczepy 4 styki 7, 
8 i 9 dotykają sprężyście do odpowied- 
nich biegunów baterii. Przeciwne biegu- 
ny baterii dotykają do takich samych 
styków, przybitych do zaokrąglonego 
kwadratu sklejki 10, która przegradza 
baterie i silnik. W sklejce można na środ- 
ku wywiercić otwór, żeby schować wysta- 
jącą część korpusu silnika. 


Do końca gwoździków mocujących 
dwa krótkie styki przylutowujsmy dwa 
cienkie przewody doprowadzone do sil- 
nika. Oś silnika wyprowadzona jest przez 
otwór w okrągłym kawałku sklejki 11, do 
której przybijamy dwa paski blachy 12 
stabilizujące większość elementów wen- 
tylatorka. Paski te, odpowiednio wygię- 
te i zlutowane w zagięciach, przytrzymu- 
ją sklejkę 10 wraz z silnikiem. Długość 
pasków musi być oczywiście taka, żeby 
baterie umieszczone w komorze dotyka- 
ły do odpowiednich styków na sklejce 10 
i pokrywce 5. Połączone w ten sposób 
elementy można wsunąć do wnętrza 
korpusu między wypustkami 2. Wówczas 
można zagiąć wystające pozostałe koń- 
ce na krawędzi korpusu między zacze- 
pami 4. 


traka 


Oś silniczka wystająca z oh 
sklejce 1 1 jest połączona z osią v 
kawałkiem rurki igelitowej lub gumowej. 
Drugi koniec osi, odpowiednio zaokrą- 
glony, spoczywa w panewce powstałej 
z połowy zatrzasku zamocowanej na 
skrzyżowaniu drutów 14, które są wlui 
wane w otwory kołnierza 15. I<' 
należy dobrze dopasować, że 
wchodził na wylot dyszy, st< 
oś 16 wiatraka. Do osi tej przyl 
:aci poprze; 
opatek 18 
jak podi 



sunku. Łopatki te po odpowiednim wy- 
gięciu i połączeniu z osią utworzą swego 
rodzaju wiatrak — ślimak, który wpro- 


wadzony w ruch będzie wyrzucał po- 
wietrze przed siebie. 

Sprawność wentylatorka zależy od do- 
kładnego dopasowania wiatraka do wnę- 
trza dyszy. Dla zabezpieczenia wiatracz- 
ka można do kołnierza przymocować 
siateczkę drucianą lub nylonową, lecz 
stanie się to pewną przeszkodą dla wy- 
latującego powietrza. 

A może bardziej wytrwali i zdolni kon- 
struktorzy wymyślą sposób wykorzystania 
tego urządzenia dodatkowo jako latar- 
ki? Będzie to zadanie trudne i wymaga- 
jące dokonania pewnych zmian i uzu- 
pełnień w konstrukcji, którą wam poda- 
łem. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSK' 
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KONKURS 


Znajomość j umiejętność 
„odczytywania" rysunków 
technicznych to obowiązek 
każdego inżyniera i technika. 
Znane wam przyrządy są po- 
karane w różnych tak zwanych 
rzutach na rysunkach tech- 
nicznych oznaczonych litera- 
mi. Obok, na kolorowych ry- 
sunkach, widzicie użytkowni- 
ków tych przyrządów, których 
nazwy należy podać w roz- 
wiązaniu. 
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Mwezuna, 
husiawKa 
czy mosf 

Taki będzie pożytek z nowego bur- 
mistrza, jak i z tego mostu, który każe 
budować — stwierdził stary rybak John, 
siedzący w gospodzie nad piwem. 

— Chyba nie myślisz, John, o tym mo- 
ście, co go stawia inżynier Telłord? 

A właśnie o nim. Na rzece Dee to 

jest most! Mocno stoi. A ten, który kła- 
dą... 

— Ale ten będzie nie byle jaki. Wiszą- 
cy — zachwalał oberżysta. 

— Wiszący! Most wiszący! Słyszeliś- 
cie? Most, po którym mają chodzić ludzie 
i jeździć wozy, będzie wisiał! A cóż to, 
pająki jesteśmy, czy co, żebyśmy chodzili 
po pajęczynie w powietrzu? 

— No, są przecież na świecie mosty 
wiszące — zaoponował nieśmiało młody 
Ben, marynarz, który widział już dużo 
świata. — Zawiesza się taką budowlę na 


łańcuchach umocowanych na czterech 
wieżach, po dwóch z każdej strony wo- 
dy.... 

Umilkł zmieszany, bo stary John na je- 
go wykład machnął tylko z pogardą ręką, 
wstał od stołu i opuścił gospodę. 

* -# # 

Mieszkańcy Bangor z uwagą śledzili 
prace przy budowie mostu. Miał on połą- 
czyć nadmorskie miasteczko z wyspą An- 
glesey, leżącą po drugiej stronie wąskiej 
cieśniny Menai. Niektórzy z mieszczan 
mieli tam łąki i pola uprawne, inni znów 
bliższą czy dalszą rodzinę. Obecnie ko- 
munikowali się z wyspą za pomocą łodzi, 
ale tylko w czasie odpływu morza, bo 
w czasie przypływu poziom wody w cieś- 
ninie rósł szybko i niebezpiecznie było się 
przeprawić. Obywatele Bangor zbierali 
się więc nad brzegiem cieśniny, z rosną- 
cą nieufnością przyglądali się pracom 
przy moście i kiwali głowami. Taki długi 
most, zawieszony na łańcuchach, czy się 
nie zerwie, nie runie do wody? Niechęt- 
nych było coraz więcej. 

— Co ten burmistrz ma w głowie, że- 
by pozwolić na taką budowę? — mrucze- 
li. — Gdzie on znalazł takiego lekkomyśl- 
nego inżyniera? 

— No, no, o inżynierze mówcie ostroż- 
niel — podniósł ostrzegawczy głos jeden 




z robotników, przechodzący przypadkiem 
obok rozmawiających. — Nie jest mło- 
dzikiem i wie, co robi. Już niejeden most, 
niejedną drogę czy kanał zbudował. 
A przy tym to fajny chłop, kto na niego 
coś powie, ze mną będzie miał do czy- 
nienia! 

— E, kanał może zbudował, to co in- 
nego. Ale żeby most... — powątpiewał 
ktoś. 

— Fajny to też pewno jest, ale dla 
was, dla robotników. 

— Jakbyś wiedział! Pracował u kamie- 
niarza, więc rozumie prostego człowieka... 

— No, sami słyszycie. U kamieniarza 
pracował. A teraz most buduje. Żelazny. 
Oj, nic dobrego z tego nie wyniknie. 

— Ale się uczył, ciągle się uczył! A te- 
raz wszyscy chcą mu powierzać rozmaite 
budowy, bo to jest znakomity inżynier! 
Wasz burmistrz wiedział, kogo zaangażo- 
wać ! 

— A skąd ty to wszystko wiesz? — 
zdumiał się właściciel sklepu korzennego. 

— Bo ja u niego pracuję od samego 
początku, jakem tylko dorósł. On mnie 
wyciągnął ze wsi. Bo ja pochodzę ze 
Szkocji, tak jak inżynier Telford. 

— Ze Szkocji! — zgorszył się kupiec. 
— A po cóż nam Szkoci! My jesteśmy 
Walijczykami! Patrzcie no, Szkoci nam 
się w Walii zaczynają panoszyć! 


Mimo zastrzeżeń mieszkańców Bangor 
prace przy budowie mostu postępowały 
szybko. Wreszcie przyszedł dzień, gdy 
most oddano do użytku. Była uroczystość, 
burmistrz z inżynierem przejechali powo- 
zem zaprzężonym w cztery konie na An- 
glesey i z powrotem, zebrana na brzegu 
ludność pilnie się temu przyglądała, po 
czym wszyscy rozeszli się do domów. 

Po kilku dniach doniesiono burmi- 
strzowi, że od chwili oddania mostu do 
użytku jeszcze nikt nim nie przejechał ani 
nawet nie przeszedł. Wszyscy w dalszym 
ciągu przeprawiali się na wyspę łodzia- 
mi. Zwierzchnik miasta zwołał więc nad 
zwyczajne zebranie obywateli i spytał ich, 
dlaczego nie korzystają z mostu. Począt- 
kowo nikt nie chciał zabierać głosu, ale 
wreszcie ktoś pierwszy odezwał się ostroż- 
nie, a po nim posypały się wypowiedzi. 

— Most nie jest bezpieczny. Wisi na 
łańcuchach. A jeśli łańcuchy się zerwą? 

— On nie ma żadnej podpory. Most 
na Dee stoi na filarach, to co innego. 
A tu taki długi most wisi! 

— Te cztery wieże nadbrzeżne, na któ- 
rych umocowano łańcuchy, są od siebie 
oddalone o 176 metrów. To bardzo duża 
odległość... 

— Ten most pewno się przełamie w 
samym środku. Musi się przełamaćl 

Gwar się wzmagał; teraz wszyscy na- 
brali odwagi. 



— Do dwóch słupów to można przy- 
mocować huśtawkę, ale nie mostl — 
krzyknqł ktoś z końca sali. 

— Ludzie, nie rozumiecie konstrukcji 
tej budowli! — zdenerwował się bur- 
mistrz. — Pomost jest podwieszony za po- 
mocą żelaznych prętów do łańcuchów, 
które przechodzą z jednego brzegu na 


drugi i są dobrze umocowane na wie- 
żach. Wytrzymałość łańcuchów jest do- 
kładnie obliczona. Most nie może się za- 
łamać w żadnym miejscu. 

— Taki długi, a taki wąski. On nie 
może być wytrzymały — upierano się. 

Ludzie wyszli z zebrania nie przekona- 
ni. Piękny most stał bezużytecznie. 

Burmistrz napisał do Telforda, który już 
pracował w innej okolicy, o nieufności, 
jaką wzbudzał most wśród mieszkańców 
Bangor. Inżynier przyjechał natychmiast. 

— Co, obawiają się, że most nie wy- 
trzyma? — śmiał się rozbawiony. — To 
prawda, że mostów wiszących buduje się 
jeszcze niewiele, nie są do nich przyzwy- 
czajeni ... 

— To nie żarty, Telford, Walijczycy są 
bardzo uparci — stwierdził ze złością 
burmistrz, który zresztą sam był nie mniej 
upartym Walijczykiem. — Tak piękny 
most nie powinien stać bez użytku, a na 
to się zanosi. Musimy przekonać ludzi, że 
most jest wytrzymały. 

Inżynier myślał przez chwilę. 

Dobrze — zgodził się. — Przekona- 
my ich. . Ale musi mi pan wypożyczyć swój 
żaglowiec. 



— Chętnie — odrzekł zdziwiony bur- 
mistrz. — Ale co to ma za zwiqzek z mo- 
stem? 

— ; Sam pan zobaczył 

Wieczorem rozpoczynał się przypływ 
morza. Telford podpłynął żaglowcem 
pod most... 

Rano zjawił się na wybrzeżu stary ry- 
bak John. Miał wypłynąć na morze, gdzie 
poprzedniego dnia zastawił sieci. Spoj- 
rzał mimo woli w stronę mostu i krzyknął 
z przerażeniem: 

— Wielki Boże! 

Pognał co sił do miasteczka. Za chwilę 
na brzegu przy moście zaczęli się zbierać 
ludzie. Tłum rósł w oczach. Wszyscy 
oglądali ze zdumieniem nieprawdopo- 
dobny widok: do mostu, w samym środku 
jego długości, był przywiązany duży ża- 
glowiec, który w wyniku odpływu morza 
wisiał teraz w powietrzu. Nad nim zaś, 
na moście, stał Telford. 

— Hej, ludzie! — krzyknął. — Jak 
wam się wydaje, czy ita konstrukcja jest 
dość wytrzymała dla waszych wozów, jeśli 
utrzymuje ciężar żaglowca? 

Wśród tłumu panowało najpierw głu- 
che milczenie, zupełnie jakby ludzie stra- 
cili z wrażenia mowę. Potem zaczęły się 
odzywać pojedyncze pomruki, głosy uzna- 
nia, podziwu, zdumienia, zachwytu, aż 
wreszcie wybuchnęła gorączkowa wrza- 
wa głosów. Ktoś zawołał ze wszystkich sił: 

— Hurra, niech żyje inżynier Telford! 

— Niech żyje! Niech żyje! — huczał 
tłum. Okrzykom uznania i zachwytu nie 
było końca. 

Kupiec korzenny narzekał wieczorem 
tego niezwykłego dnia, że prawie ogłuchł, 
bo w czasie manifestacji stał obok ryba- 
ka Johna, który nieprzytomnie darł się na 
cześć Telforda. To samo zresztą mówił 
o kupcu korzennym wieczorem w gospo- 
dzie rybak John. A młody Ben nieśmiało 
zwracał uwagę, że prawie wszyscy miesz- 
kańcy Bangor są dziś zachrypnięci od 
wiwatowania. 

Na moście roiło się od ludzi i pojaz- 
dów. Wszyscy już zaufali wiedzy inżyniera 
Telforda, który w taki oryginalny sposób 
przekonał ich o wytrzymałości konstrukcji. 

HANNA KORAB 



BIZON 


Rolnictwo, obok hodowli, jest najstar- 
szą formą działalności ludzkiej. Na prze- 
strzeni wieków niewiele się jednak zmie- 
niło w tej dziedzinie. Jeszcze dziś w nie- 
jednym gospodarstwie do sprzętu zbóż 
używa się kos, o nawet sierpów, do młó- 
cenia — cepów, a ziarno nierzadko oczy- 
szcza się w otwartych wrotach stodoły, 
przerzucając łopatami ze stosu na stos. 
Tak samo postępowano sto i tysiąc lat 
temu. 

Stosunkowo niedawno, bo w 1831 r„ 
skonstruowano pierwszą żniwiarkę; w 
drugiej połowie ubiegłego wieku maszy- 
ny te zaczęły się upowszechniać w Ame- 
ryce Północnej i w Europie. Dopiero buj- 
ny rozwój techniki na przełomie XIX i XX 
stulecia spowodował, iż w tej trudnej 
.dziedzinie produkcji rolnej, jaką jest 
sprzęt plonów, zaczęto wprowadzać co- 
raz lepsze i sprawniejsze maszyny. Po sto- 
sunkowo prostych maszynach, jakimi by- 
ły żniwiarki ciągnięte przez konie, poja- 
wiły się snopowiązałki, które ścinały zbo- 
że i wiązały je w snopy. Następny krok 
— to kombajny. Są to już wielkie, samo- 
bieżne maszyny, które koszą zboże, młó- 
cą, czyszczą i przesypują ziarno do spe- 
cjalnych pojemników lub worków. Maszy- 
ny te nie tylko zastępują pracę rąk ludz- 
kich, lecz wykonują czynności znacznie 
szybciej i lepiej. 


Niewiele jest obecnie w świecie kra- 
jów, w których sq produkowane kombaj- 
ny zbożowe. Sq to kraje wysoko uprze- 
mysłowione, szczycqce się bogatq trady- 
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cjq, dysponujące kadrq wyspecjalizowa- 
nych konstruktorów, których efekty pracy 
były poprzedzone wieloletnimi badaniami 
i próbami. Do krajów takich oależq m.in. 
Stany Zjednoczone, Zwiqzek Radziecki. 
Wielka Brytania i Francja. 

W Polsce, która — jak wiadomo — nie 
należała do państw o wysokim stopniu 
' rozwoju przemysłu, pierwsze kombajny 
zbożowe powstały w latach pięćdziesią- 
tych. Produkowano je w Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Płocku w znacznej części z 
elementów sprowadzanych ze Zwiqzku 
Radzieckiego. Odegrały one dobrze swq 
pionierskq, historycznq już rolę, służqc 
do zbioru zbóż nie tylko w państwowych 
gospodarstwach rolnych, łecz także w 
większych gospodarstwach indywidual- 
nych. 

Ale „Vistule’\ w miarę jak wzrastały 
plony zbóż i rozwijał się nasz przemysł, 
a także rosły wymagania unowocześnia- 
jącego się rolnictwa, okazały się za mało 
sprawne i za mało wydajne. Polscy kon- 
struktorzy zarówno z płockiej fabryki, jak 
i kilkunastu instytutów naukowo-ba- 
dawczych i politechnik rozpoczęli opra- 
cowywanie nowej, oryginalnej wersji 
kombajnu Zbożowego. Zaledwie po trzech 
latach od rozpoczęcia prac — co należy 


uznać za wielki sukces — z taśm produk- 
cyjnych Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku zaczęły schodzić pierwsze egzem- 
plarze nowego kombajnu o nazwie „Bi- 
zon". Próby na naszych polach, a także 
przeprowadzone w Szwecji, Zwiqzku Ra- 
dzieckim i Stanach Zjednoczonych, po- 
twierdziły założenia konstruktorów: polski 
„Bizon” — na wskroś .oryginalna kon- 
strukcja nie majqca odpowiedników w 
diecie — jest doskonały. Wkrótce też 
stał się prawdziwym światowym przebo- 
jem technicznym. 

Jeden z konstruktorów „Bizona" inż. 
Leopold Grębosz powiedział dziennika- 
rzom, że kombajn ten spośród produko- 
wanych na -świecie wyróżnia się wszyst- 
kim, ale gdyby ktoś stwierdził, że niczym 
się nie różni — też miałby rację. „Bizon 
bowiem wykonuje wszystkie czynności, 
jakie kombajn zbożowy powinien wyko- 
nywać, 'lecz robi to szybciej, sprawniej i 
lepiej. A różnica między na przykład „Vis- 
tulq” a „Bizonem" jest taka, joka mię- 
dzy samochodami „Syrena i „Polski 
Fiat 125p"... 
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'Dodajmy, iż niedługo po skonstruowa- 
niu „Bizona" w Płocku powstała jego 
ulepszona wersja „Bizon — Super , a 
obecnie przystqpiano do produkcji jesz- 
cze większej i doskonalszej maszyny o 
nazwie „Bizon — Gigant . 



Nie będzie chyba przesady w stwier- 
dzeniu, iż nawet ten ^najmniejszy" kom- 
bajn z rodziny „Bizonów" jest prawdzi- 
wym gigantem i jeżdżącą fabryką. Waży 
blisko 6,5 tony, ma długość ponad 8 m, 
a szerokość blisko 4 m. Kabina operatora 
znajduje się prawie na wysokości pierw- 
szego piętra domu mieszkalnego. Kabina 
ta jest powodem dumy polskich konstruk- 
torów i producentów: obszerna, klimaty- 
zowana, a mimo różnorodnych czynności, 
jakie kombajn wykonuje, układy kierujące 
i sterownicze są bardzo proste. W kon- 
strukcji „Bizona" wykorzystano bowiem 
wszystkie najnowsze urządzenia elektro- 
niczne, pneumatyczne i hydrauliczne. Je- 
den człowiek obsługujący kombajn, prze- 
łączając 'niewielką dźwignię lub naciska- 
jąc guzik bez trudu uruchamia całą ma- 
szynę lub jej poszczególne elementy i ze- 
społy. 

A oto kilka parametrów, czyli danych 
technicznych kombajnów. Ważnym wskaź- 
nikiem jakości jest wydajność mierzona 
ilością masy — to jest ziarna i słomy ra- 
zem — którą maszyna może przerobić w 
określonym czasie. Wydajność „Vistuli" 
wynosiła 2 kilogramy na sekundę, „Bizo- 
na" zaś — 3,5 kg/s, a Więc prawie dwa 
razy więcej. „Bizon — Super" osiąga 5 
kg/s, a „Bizon — Gigant" — aż 12 kg/s. 

‘Najważniejszą jednak zaletą są mini- 
malne straty ziarna zbożowego podczas 
pracy maszyny, czystość zboża dochodzą- 
ca do 99,99 procent i bardzo mały sto- 
pień uszkodzenia. Do tego dochodzi je- 
szcze i to, iż jakkolwiek „Bizony" są prze- 
znaczone do zbioru i omłotu czterech 
podstawowych zbóż — po wyposażeniu 
ich w odpowiednie urządzenia mogą słu- 
żyć do zbioru kukurydzy, koniczyny itp. 
Mogą też być wyposażane w szarpacz 
słomy lub prasę, co oczywiście zwiększa 
iah przydatność. 

„Bizony" na międzynarodowych wysta- 
wach zdobyły już kilka wyróżnień, a spe- 
pjaliśei zachwycają się ich „urodą”: 
efektownym wyglądem, estetyką wykona- 
nia oraz ekonom icznością wykorzystania 
użytych do budowy materiałów i urzą- 
dzeń. Nie trzeba dodawać, że wiele z za- 


stosowanych w nich urządzeń, elemen- 
tów, podzespołów i metod wykonania ma 
na całym śwrecie zastrzeżenia patentowe. 

Konstruktorom „Bizona" z Płocka dwa 
lata temu nadano tytuł Mistrza Techniki, 
a w roku ubiegłym otrzymali najwyższe 
wyróżnienie: Nagrodę Państwową I stop- 
nia. O uzyskaniu wyników ich pracy 
świadczy to, że do Płocka nadsyłane są 
zamówienia na kombajny dosłownie z 
całego świata. Pierwsze ich partie pra- 
cują obecnie w kilkunastu krajach. W 
kwietniu bieżącego roku 210 sztuk wy- 
słano do najbardziej wymagającego kon- 
trahenta, jakim są Stany Zjednoczone; 
jeszcze w tym roku do USA wyślemy dru- 
gą partię. 



Pojemnik no itom* 

Potrzeby kraju i zamówienia zagranicz- 
ne spowodowały, że dotychczasowa pro- 
dukcja „Bizonów", wynosząca około 3 tys. 
sztuk w bieżącym roku, nie wystarcza na 
pokrycie potrzeb. Dlatego trwa obecnie 
roźbudowa Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku. Jest więc nadzieja, że za kilka lat 
w naszym kraju trudną i żmudną pracę 
rolników zastąpią najbardziej nowoczes- 
ne ii najlepsze w świecie polskie kambaj- 
py zbożowe „Bizon". A wtedy kosy i sier- 
py będziemy mogli zobaczyć tylko w mu- 
zeach — tak jak dziś oglądamy żarna i 
sochy. 


■.W. 




Jednym * materiołów budowla- 
nych, bardzo szeroko stosowa- 
nych w nowoczesnej architekturze, 
jest szkło. Wielkie tafle szklane 
sq niezmiernie „fotogenicznym" 
tworzywem elewacji różnego ro- 
dzaju budynków użyteczności pu- 
blicznej, zakładów przemysło- 
wych, a nierzadko również bu- 
dynków mieszkalnych. Coraz czę- 
ściej wznoszone sę na całym świę- 
cie „szklane domy", których każ- 
da, całkowicie ze szklą wykonana 
fasada stanowi właściwie jedno 
ogromnych rozmiarów okno, a 
czasem przypomina olbrzymie 
zwierciadło. 

„Szklane domy" w dzień za- 
chwycajq lekkościq, precyzjq i 
eleganejq swej architektury oraz 
urozmaieonq grq refleksów i in- 
nych efektów optycznych na wiel- 
kich płaszczyznach szkła. Nocq 
zaś budynki te stajq się niemal 
niematerialne, a zarazem niezwy- 
kle efektowne pod względem pla- 
stycznym. Wielkie szklane prosto- 
padłościany promieniuję światła- 
mi o różnym stopniu natężenia i 
barwy, tworząc nadzwyczaj ma- 
lowniczy składnik nocnego pej- 
zażu miasta. 

W ten sposób w śmiałym ze- 
spoleniu ze „szklanę architektu- 
rę" powstała „architektura świetl- 
na", kształtujęcc nocny wygląd 
budynków ze szkła. Architekci i 
inżynierowie oświetleniowcy rych- 
ło ujęli jq w ramy kompozycyjne 
i techniczne oraz opracowali spo- 
soby jej oddziaływania na widza. 
Obecnie w wielu krajach „szkla- 
ne domy” projektuje się z myślę 
o ich wyględzie nie tylko w dzień, 
ale również w nocy, przy czym do 
kształtowania owego nocnego o- 
blicza budynków stosuje się spe- 
cjalne systemy oświetlenia. Oto 
opis jednego z tych systemów, 
realizowanego w „szklanym do- 
mu" wzniesionym w Mediolanie. 


Obiekt ów — > to wielopiętrowy 
budynek biurowy o głównej fa- 
sadzie składajęcej się z 685 
okien. Okna tworzę wielkę po- 
wierzchnię szklanę, pokrytę siat- 



kę metalowych obramowań 
okiennych. Gdy zapada zmrok, za 
wszystkimi oknami równocześnie 
spadaję zasłony, uruchamiane 
zdalnie z punktu centralnego ste- 
rowania systemem oświetlenio- 
wym. U góry każdego okna, mię- 
dzy zasłonę a taflę szklanę, znaj- 
duje się źródło światła, składają- 
ce się z trzech świetlówek świe- 
cących w dół przez szczeliny w 
obudowie. Szczeliny mogę być 
przesłaniane barwnymi filtrami, 
również uruchamianymi mecha- 
nicznie na odległość. 

Siedem różnych barw, zestawio- 
nych w tych filtrach równoległy- 
mi- pasmami, pozwala na oświe- 
tlenie całej elewacji budynku 
będż światłem ciągłym jednej 
barwy, będż też światłem zmie- 
niajęcym swoje zabarwienie w 
dowolnie regulowanych odstę- 
pach czasu. Automatyczne urzę- 
dzenia sterujęce umożliwiaję rów- 
nież rozmaite barwne kombina- 
cje światła na poszczególnych od- 
cinkach elewacji. Tak więc me- 
diolański „szklany dom" może w 
porze nocnej mienić się jak ka- 
meleon wszystkimi barwami tęczy. 
Widowisko jest naprawdę nie- 
zwykłe. Wspomniany budynek jest 
pięknym przykładem architektury 
„światłem malowanej”, która, co- 
raz szerzej stosowana w wielu 
miastach, ożywia i podnosi uro- 
dę ich nocnego oblicza. 

„Malowanie" architektury Świa- 
tłem elektrycznym może się rów- 
nież odbywać inaczej aniżeli w 
sposób opisany wyżej. Piękne i 
imponujęce efekty świetlne nie sę 
bynajmniej przywilejem budynków 
wypromieniowujęcych światło ze 
swego wnętrza przez bogato 
przeszklone ściany. Dzięki nowo- 
czesnym środkom technicznym 
światłem może promieniować „sa- 
moistnie" każda ściana i każdy 
inny element budynku. Efekt ta- 
ki osiąga się przez wykończenie 
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jego fasad materiałami lumine- 
seencyjnymi. 

Lumineseencja — to zjawisko 
„zimnego" (bez podwyższenia 
temperatury) świecenia eiat. W 
zależności od czynnika wzbudza- 
jacego świecenie rozróżnia się fo- 
toluminesceneję wywolanq świa- 
tłem, elektroluminescencję — pro- 
mieniami katodowymi, chemilu- 
minescencję — reakcjami che- 
micznymi, tryboluminescencję — 
tarciem, termoluminescencję — 
pobranym ciepłem. Niezależnie 
od rodzaju wzbudzenia rozróżnia 
się: fluoroscencję, czyli ' Iumine- 
scencję trwajęcę tylko podczas 
działania czynnika wzbudzajqce- 
go, oraz fosforescencję, czyli lu- 


W celu uzyskania świecenia 
elewacji budynku nowoczesna ar- 
chitektura i budownictwo mogq 
się również posłużyć specjalnymi 
elewacyjnymi okładzinami elek- 
troluminescencyjnymi. Sq to pły- 
ty o dowolnych kształtach (kwa- 
dratowe, prostokątne, okrqgłe i 
inne), kilkumilimetrowej grubości, 
składajqce się z przezroczystej 
tafli szkła albo tworzywa sztucz- 
nego, warstwy luminoforu* i 
warstwy przewodzqcej prqd elek- 
tryczny, pobudzajqcy luminofor 
do świecenia miękkim, równo- 
miernie rozproszonym światłem. 
Interesujqcq cechę okładzin elek- 



minescencję trwajęcę również po 
usianiu działania wywołujqcego 
jq czynnika. 

Stosowane w architekturze i 
budownictwie materiały lumine- 
scencyjne występuję w postaci 
świecęeych: tynków, farb, emalii, 
szkła itp. Ich świecenie w noc- 
nych ciemnościach jest wzbudza- 
ne niewidzialnym promieniowa- 
niem ultrafioletowym, emitowa- 
nym przez tak zwane lampy czar- 
nego światła. Lampy te, umiesz- 
czone na obrzeżach świecęeych 
luminescencyjnie powierzchni lub 
w ich pobliżu, zaczynaję działać 
automatycznie z zapadnięciem 
zmroku, uruchamiane przez fota- 


troluminescencyjnych jest ich 
„zdolność" do zmian jakości i 
barwy wypromieniowanego przez 
nie światła. Osięga się ten efekt 
przez zmianę częstotliwości prędu 
elektrycznego. Tak więc elewacje 
budynku obłożone płytami elek- 




troluminescencyjnymi mogq się 
mienić światłem różnej barwy i 
różnego stopnia jasności, stano- 
wiqc nadzwyczaj efektowny skład- 
nik nocnego wyględu miasta. 







Tyle o architekturze „malowa- 
nej" światłem, którego źródła 
znajdują się w niej samej. Inny 
sposób oświetlenia jej obiektów, 
sposób ogólnie znany i od dawna 
szeroko stosowany, to iluminacja 
zewnętrzna, czyli oświetlenie bu- 
dowli światłem wysyłanym przez 
jego źródła rozmieszczone w oto- 
czeniu iluminowanego obiektu. W 
ten sposób wydobywane sq z noc- 
nych ciemności te obiekty, które 
zasługują na uwagę ze względu 
na swą wartość historyczną i ar- 
chitektoniczną (np. zabytki) lub 
wyjątkową pod jakimś innym 
względem pozycję wśród zabudo- 
wy miejskiej (np. budowle naj- 
okazalsze w mieście, siedziby 
władz miejskich, różnych instytu- 
cji, organizacji itp.). Najczęściej 


Statycznego sposobu ilumino- 
wania nie ma chyba potrzeby 
specjalnie charakteryzować, jest 
bowiem zupełnie prosty, a jego 
zasada jest ogólnie znana: oświe- 
tlenie obiektu nieruchomymi re- 
flektorami pojedynczymi bądź ba- 
teriami reflektorów. Warto może 
jednak przytoczyć pewną cieka- 
wostkę z zakresu zautomatyzowa- 
nia iluminacji tego rodzaju. Oto 
godne uwagi obiekty mogą być 
w nocy pięknie oświetlone, ale 
tylko wówczas, gdy zainteresowa- 
ni ich „malowaną światłem" ar- 
chitekturą wrzucą monetę odpo- 
wiedniej wartości do automatu 


jego charakterystykę architekto- 
niczną itp. Do tego dobiera się 
odpowiednią, nastrojową muzykę 
i całość nadaje się przez liczne 
głośniki rozmieszczone w wielu 
punktach zabytku. Efekty aku- 
styczne sć) uzupełniane efektami 
wizualnymi, uzyskiwanymi za po- 
mocą wielu umiejętnie rozmiesz- 
czonych reflektorów. 

Widowisko dźwiękowo-świetlne 
jest oczywiście starannie wyreży- 
serowane. Dźwięk i światło opro- 
wadzają niejako widza po obiek- 
cie, objaśniając kolejno jego 
fragmenty. Wygląda to tak, że 
białe lub barwne światła reflek- 



oświetla się je tylko okresowo i 
przy szczególnych, odświętnych 

okazjach, aczkolwiek w wielu mia- 
stach znajdują się poszczególne 
obiekty architektoniczne i ich ze- 
społy, zasługujące niewątpliwie 
na stałe iluminowanie. 

Iluminacja zewnętrzna obiektów 
zabudowy miejskiej może być 
prowadzona statycznie lub dyna- 
micznie. W pierwszym przypadku 
światło reflektorów jedynie wydo- 
bywa z ciemnego tła nieruchomy 
i niezmienny obraz fasady lub ca- 
łej bryły budowli. W drugim na- 
tomiast światło wędruje po ilu- 
minowanym obiekcie, wydobywa- 
jąc z cienia I modelując światło- 
cieniowe coraz to inne jego frag- 
menty oraz szczegóły. 
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umieszczonego przed oświetla- 
nym obiektem. Uiszczenie niewiel- 
kiej opłaty umożliwi kilkuminuto- 
we oglądanie obiektu w potoku 
świateł wielu rozmieszczonych 
wokół niego reflektorów. Metoda 
pomysłowa, skuteczna i... tania. 

Dynamiczna metoda iluminacji 
zyskuje w wielu krajach coraz 
bardziej na popularności dzięki 
widowiskom noszącym nazwę 
„Dźwięk i Światło". Cóż to za wi- 
dowiska? 

Na taśmie magnetofonowej na- 
grywa się pięknie mówiony tekst 
objaśniający zabytek, a więc je- 
go historię, związane z nim wy- 
darzenia (rzeczywiste i legendy), 


torów wydobywają z ciemnego, 
wieczornego lub nocnego tla 
określoną partię zabytku, a rów- 
nocześnie przez głośniki rozlega 
się komentarz odpowiednio ją ob- 
jaśniający. Po chwili światło wy- 
czarowuje z ciemności następny 
fragment architektoniczny, a z 
głośników znowu rozlega się gl»» 
komentatora, dźwięki dostosowa- 
nej do komentarza muzyki lub in- 
ne efekty akustyczne. W ten spo- 
sób urzekające widowisko — na 
jaki składa się piękna architek- 
tura oroz ożywiające ją światło 
i dźwięk — ciągnie się dalej, aż 
do zakończenia zwiedzania za- 
bytku lub zakończenia widowiska 



„teatru wyobraźni", którego tlo 
stanowi ów zabytek. 

Imprezy „Dźwięk i Światło" roz- 
winęły się i czasem w caie udra- 
matyzowane widowiska świetlno- 
-słowno-muzyczne, oparte na pre- 
cyzyjnych scenariuszach efektów 
wielobarwnych świateł i stereofo- 
nicznego dźwięku. We Francji od- 
bywają się one w wielu zamkach 
w dolinie Loary, w pałacach Ver- 
sailles i Vincennes pod Paryżem 
oraz w samym Paryżu, np. w ko- 
ściele Inwalidów, w którym po- 
chowany jest Napoleon. „Dźwięk 
i Światło" oprowadzają zwiedza- 
jących po Palazzo Sforza w Me- 
diolanie, po zabytkach Gandawy 
i Brugii w Belgii, po budynku 
Parlamentu holenderskiego w Ha- 
dze, po promieniującej nieśmier- 
telnym pięknem Akropolis ateń- 
skiej oraz po wielu zabytkowych 
budowlach i ich zespołach w in- 
nych jeszcze miastach europej- 
skich. 

A teraz nieco informacji o tech- 
nice „malowania światłem" nie- 
rzadko w krajobrazie miejskim 
występujących obiektów tak zwa- 
nej małej architektury, a mia- 
nowicie fontann i innych skład- 
ników wyposażenia ulic, placów, 
skwerów i parków miejskich, 
charakteryzujących się w swym 
ukształtowaniu elementem wody 
(baseny i zbiorniki wodne, wodo- 
tryski, zdroje). Ich znaczenie este- 
tyczno-dekoracyjne jest nader 
istotne. Nie trzeba tego bliżej 
uzasadniać nikomu, kto kiedykol- 
wiek dostrzegł piękno zwiercia- 
dlanego odbicia jakiegoś obiektu 
architektonicznego w nieruchomej 
tafli wody lub piękno srebrzy- 
stych wodnych pióropuszów fon- 
tanny, otoczonych mgłą perli- 
stych kropelek, lśniących w słoń- 
cu wszystkimi kolorami tęczy. 

Piękno to może być spotęgowa- 
ne przez umiejętne oświetlenie 
wody. Oto dwa interesujące spo- 
soby tego oświetlenia, stwarza- 
jące wspaniale efekty dekoracyj- 

Chociaż woda, zwłaszcza woda 
w ruchu, w świetle lśni się i roz- 
błyskuje połyskliwymi refleksami 
bardzo malowniczo, efekt ten mo- 
że być znacznie wzmocniony w 
sposób sztuczny. Wystarczy mia- 
nowicie dodać do niej pew- 


jasnołótty prouak drobnokryitaliciny; 
stosowany w locznlctwlo Jaka (rodak 
silni* ontysoptyciny (bakteriobójczy) . 


nq ilość jakiegoś płynu o właści- 
wościach luminescencyjnych, na 
przykład roztworu riwanolu*, 
aby oświetlona reflektorami woda 
w basenie czy fontannie feerycz- 
nie skrzyła się i mieniła. Można 
nawet obyć 1 się bez reflektorów, 
zastępując je wspomnianymi u- 
przednio „lampami czarnego 



światła" (emitującymi promienio- 
wanie ultrafioletowe) i uzyskując 
dzięki temu niezwykły i niezrozu- 
miały dla „niewtajemniczonych" 
laików efekt bajkowego świecenia 
się wody „samej z siebie". 


Współczesne środki techniczne 
umożliwiają aranżowanie całych, 
niezwykle efektownych widowisk 
wodno-świetlnych, stanowiących 
atrakcję oraz ozdobę nocnego 
krajobrazu wielu miast na świę- 
cie. Dla przykładu krótki opis 
urządzeń do inscenizowania ta- 
kich widowisk, zainstalowanych 
w Belgradzie przed gmachem 
jednego z ministerstw. 

Sceną dla wspomnianych wido- 
wisk, których składnikami są try- 
skające w różnych kierunkach i 
na rozmaite wysokości strumienie 
i fontanny wodne oraz różno- 
barwne światła, jest duży, trape- 
zoidalny w kształcie basen o wy- 
miarach 25X60 m. Techniczne 
wyposażenie basenu składa się 
ze skomplikowanych systemów 
rurowych, trzydziestu dziewięciu 
pomp podwodnych, dwustu trzy- 
dziestu dysz wyrzucających wodę 
oraz pięciuset czterdziestu ośmiu 
reflektorów dających światło o 
pięciu barwach. Cale urządzenie 
jest zautomatyzowane i kierowa- 
ne zdalnie z pulpitu sterownicze- 
go, wyposażonego w świetlne 
schematy kontrolne, wiernie od- 
zwierciedlające cały przebieg 
wodno-świetlnego widowiska. 

Gra wody i świateł odbywa się 
automatycznie, według programu 
z góry ustalonego i „nastawione- 
go” na pulpicie sterowniczym. 
Urządzenia sterujące zespołami 
pomp tłoczących wodę działają 
według trzech rozmaitych progra- 
mów, natomiast gra świateł od- 
bywa się według czterech progra- 
mów. W sumie więc cały „spek- 
takl” widowiska obejmuje dwa- 
naście różnych kombinacji nie- 
zmiernie urozmaiconej gry wody 
i różnobarwnych świateł. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Poszczegól- 
ne grupy dysz wodnych i reflek- 
torów mogą być sterowane rów- 
nież ręcznie, co umożliwia kom- 
ponowanie dowolnych obrazów z 
wody i światła. Nie trudno chyba 
sobie wyobrazić, jak dekoracyj- 
nymi i malarskimi walorami od- 
znaczają się owe wszystkie obra- 




z y, zarówno „ręcznie" kompono- 
wane, jak i realizowane automa- 
tycznie. 

„Malowanie światłem” archi- 
tektury ma istotne znaczenie dla 
urody każdego miasta, dla wy- 
glqdu jego wieczornego i nocne- 
go oblicza, kształtowanego przez 
odpowiednie oświetlenie. Znacze- 
nie to jest coraz bardziej doce- 
niane przez urbanistów i archi- 
tektów, wprowadzających „świe- 
tlną architekturę" na coraz więk- 
szą skalę w wielu miastach na 
całym święcie. 

dr inż. arch. 

WITOLD SZOLGINIA 


# # ł* <1 * 


* * # # * $ * * 



PIONOWO: 1 — nie bierz go nigdy do ust (wspak); 2 — mogą być arachidowe; 3 — pionowy przenośnik 
kubełkowy albo duży magazyn zbożowy z narzędziami do sortowania, przenoszenia z.arną; 4 — mała 
flaga (na jachcie); 5 — 60 sztuk albo sterta siana; 7 — metal stosowany w galwanotechnice na powło 
ki antykorozyjne (wspok); 9 — ukryty ładunek materiału wybuchowego; 11 — świerk po góralsku ;13 — 


POZIOMO: 5 — imię męskie albo narzędzie górnicze bez ostatniej liteni; 8 — niezbędna dla SÓrnikaj 
10 — pokład węgla, rudy; 11 — drągi podpierające strop, np. w kopalni; 12 — ‘^nn^nnlskl 

zmiękczony polichlorek winylu); 14 — naftowa; 15 — zmiana w żargonie górniczym, 16 “ P° ,skl 

okręt niszcyciel, który w 1939 r. walczył przeciwko Niemcom, ale me „Błyskawica ani „Burza , 17 
miejsce pracy górnika; 18 — może być szkolny albo dla maszyny matematycznej. 
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Poniższe rysunki różniq się 15 szczegółami. Odnojdźcie te różnice. 





„Co oznacza nazwa diolkos i z jakimi fak- 
tami historycznymi była związana?” 

Na ekranie telewizora ukazała się w zbliżeniu 
twarz wqtłego jedenastoletniego chłopca ze słu- 
chawkami na uszach. Jeden z dwóch mężczyzn 
wpatrujqcych się w ekran z uwaga zapytał: 

— ■ Cal, nie wiesz, co to jest „diolkos"? 

Nat Calson, popularnie zwany Calem, zaprze- 
czył skinieniem głowy. 

— I ja nigdy o tym nie słyszałem, a przecież 
uchodzę za wykształconego człowieka i bądź co 
bqdż kieruję całq redakcję. Diolkos... Diolkos? 
Nie, tym razem mu się nie uda. 

Ostatnie słowa odnosiły się do chłopca, którego 
twarz nie wyrażała jednak cienia niepokoju. Nie 
widać było także na niej zadowolenia — pozo- 
stała całkowicie obojętna, jak gdyby pytanie skie- 
rowane było pod adresem zupełnie innej osoby. 

„Czy mam powtórzyć pytanie?” 

„Nie, dziękuję" — rozległ się w telewizorze 
cienki piszczący głos. — „Odpowiadam: diolkos 
był to szeiciokilometrowej długości trakt, którym 
starożytni Grecy przesuwali swoje statki z Morza 
Jońskiego na Morze Egejskie, omijając w ten spo- 
sób Peloponez i skracajqc ponad 300 kilometrów 
drogi. W piątym wieku przed naszq erą w czasie 
wojny peloponeskiej przerzucono przez diolkos 39 
okrętów wojennych. W 31 roku przed naszq erą, 
po zwycięskiej dla Rzymian bitwie pod Akcjum, 
tą właśnie drogą przetransportowano złożoną 
z 250 okrętów flotę Oktawiana". 

Na ekranie telewizora ukazała się teraz zdzi- 
wiona twarz eksperta — profesora historii staro- 
żytnej. „Doskonale I" — rzekł — „moje gratula- 
cje I” 

Naczelny wyłączył telewizor. 

— Dwa miliony I — wykrzyknął. — Zdobył dwa 
miliony dolarów! Nie do uwierzenia. Zgodnie 
z regulaminem może tak długo brać udział w roz- 


grywkach, dopóki nie przegra albo nie zrezygnu- 
je. Stawka jest za każdym razem podwajana. Ale 
też pytania są coraz trudniejsze i nikt dotych- 
czas nie wykroczył poza ćwierć miliona. Załamy- 
wali się albo przegrywali. A ten chłopak za każ- 
dym razem wygrywa. I nie wygląda na to, aby 
miała mu odejść ochota do dalszych startów. Jak 
tak dalej będzie, towarzystwo telewizyjne pójdzie 
z torbami. 

— Oszustwo? — powiedział Cal. 

— Wykluczone. Sprawdzono całą aparaturę. 
Bez uprzedzenia zmieniono prowadzącego. 
W ostatniej chwili dawano inne pytania. Nie, 
oszustwo nie wchodzi w grę. 

— Więc jakiś geniusz? 

— Nie wiadomo. Przyjeżdża z nim wujek, który 
nikogo do niego nie dopuszcza ani sam nie udzie- 
la żadnych wywiadów. 

— Gdybym był wiedział, zrezygnowałbym z ur- 
lopu, aby to oglądać od początku — powiedział 
Calson. — A co ty o tym sądzisz? 

W cztery oczy Cal tykał swojego szefa, czego 
ten nie miał mu za złe. 

— Sądzę — powiedział naczelny — że dobrze 
ci zrobi, jeśli oderwiesz się trochę od spraw bie- 
żących, a zajmiesz tą nie wyjaśnioną zagadką. 

— Miałem przecież... 

— Weźmie to Viller. Zajmij się chłopcem, czu- 
ję przez skórę, że będzie to sensacja na pierw- 
szą stronę. 

Nat Calson westchnął. Ilekroć szef czuł coś 
przez skórę, stawał się uparty jak muł i głuchy 
na wszelkie perswazje i prośby. 

# # # 

— Pan mi stawia warunki? 

Calson spojrzał uważnie na swojego rozmówcę. 
Vontor nie wyglądał na człowieka, który by się 
dał zastraszyć, prędzej dalby się przekonać. 
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— Nie musi mi pan udzielać informacji. To tyl- 
ko pańska dobra wola — powiedział dziennikarz 
— Niech pan jednak weźmie pod uwagę, że i ja 
z kolei nie muszę milczeć, źe mam pełne prawo 
do napisania o tym, czego się dowiedziałem — 
to znaczy raczej o tym, że się niczego nie dowie- 
działem, bo nie chciał mi pan niczego powie- 
dzieć ani nie chciał mnie pan dopuścić do chłop- 



ca. Nie może mi pan także zabronić opublikowa- 
nia relacji o tym, jak i gdzie pana odnalazłem. 
I wie pan, co to za sobq pociqgnie? Napadnie 
pana sfora reporterów znacznie mniej ode mnie 
delikatnych — ludzi, którzy nie cofnq się przed 
niczym, aby dotrzeć do pańskiej tajemnicy. 

— Zanim pan to ogłosi, my już będziemy da- 
leko. 

— Możliwe, ale ja będę dokładnie wiedział, 
gdzie — odparował Calson. — Natrafienie na 
pański ślad kosztowało mnie dużo trudu i pienię- 
dzy, ale utrzymanie się na nim będzie znacznie 
łatwiejsze. 

Vontor zastanawiał się przez chwilę. 

— Co uzyskam za spełnienie pańskich życzeń? 
— zapytał. 

— Przede wszystkim rzetelnq informację. Jeśli 
sukces pańskiego siostrzeńca jest oparty na oszu- 
stwie, proszę się przygotować na to, że niczego 
nie ukryję. Jeśli natomiast z jakichkolwiek przy- 
czyn sukces jest usprawiedliwiony, otwarcie to 
przyznam. Co opublikuję z tego, czego się do- 
wiem od pana, nie jestem jeszcze w słonie okre- 
ślić. Mogę jednak pana zapewnić, że uszanuję 
pańskie życzenie pozostania w odosobnieniu i nie 
ogłoszę żadnych danych,, które kogokolwiek mo- 
głyby do pana doprowadzić. 

Nastqpiła chwila ciszy. 

— Zgoda I — zadecydował Vontor. — A więc... 
im prędzej, tym lepiej. 

Umilkł, jak gdyby jeszcze się nad czymś zasta- 
nawiał. Calson oczekiwał jakiegoś zwierzenia, 
tymczasem rozległo się pukania do drzwi I po 
chwili ukazał się w nich bohater telewizyjnej gry, 
jeszcze bardziej wqtły, jeszcze dziecinniej wyglq- 
dajqcy aniżeli na telewizyjnym ekranie. 

— Dzień dobry. 

Przypatrzył się przez chwilę dziennikarzowi 
i zwrócił się do Yontora. — Wołałeś mnie, wujku? 


— Tak, Kubusiu. Czy chciałbyś przez chwilę po- 
rozmawiać z tym panem? Mam nadzieję, że nie 
zrobi ci krzywdy. 

— Tak, wiem to — odparł chłopiec. 

Calson poczuł się niezręcznie. 

— Siadaj, Kubusiu — powiedział. 

— Przyjechałem tu specjalnie, aby się dowie- 
dzieć, jak potrafiłeś nauczyć się wszystkich tych 
rzeczy, o które pytano cię w telewizji. 

— Wcale się tego nie uczyłem. 

— Jak to? 

— Ja po prostu słyszałem myśli ekspertów. 

— Nie rozumiem. Słyszałeś... myśli? 

— Tak. Pan słyszy tylko, gdy ktoś mówi, a ja 
słyszę także, gdy ktoś myśli. 

— Więc słyszysz tokże moje myśli? 

— Oczywiście. 

— A mógłbyś mnie o tym przekonać? 

Kubuś wzruszył ramionami. 

— Może ma pan przy sobie jakqś książeczkę 
lub gazetę, czy cokolwiek innego, z czego mógłby 
pan sobie po cichu coś przeczytać? 

— Mam — odpowiedział Calson. 

— No to dobrze. 

Kubuś odwrócił się twarzq do ściany. 

— Teraz pana nie widzę — rzekł — i może się 
pan nie bać, że uda mi się zauważyć coś, co 
pan będzie czytać. 

Vontor bez słowa zbliżył się do okna i popa- 
trzył na ogród okalajqcy dom, jak gdyby pragnqł 



odsunqć podejrzenia, że mógłby dawać siostrzeń- 
cowi jakieś znaki. Wszystko to sprawiało wraże- 
nie, jak gdyby obaj już wielokrotnie byli podda- 
wani różnym próbom i testom i wiedzieli, jak się 
majq zachować, aby eksperymentujqcy nie- po- 
dejrzewał ich o szalbierstwo. 

Calson zastanowił się przez chwilę i wyjql 
z kieszeni list, który otrzymał tuż przed wyjazdem 
i którego nie zdqźył jeszcze przeczytać do końca. 
Rozłożył go i przebiegł oczyma, zatrzymujqc się 
na fragmencie, którego jeszcze nie znał. W lej 
samej chwili, jak donośne echo własnych myśli, 
usłyszał głos Kubusia: „...Góry sq piękne, pokryte 
liśćmi różnych kolorów od głębokiej zieleni do 
czerwieni. Nigdy nie przypuszczałem, że w tym 
niewielkim zakętku można pokazać ludziom tak 
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wicie z tak nieznacznym uszczerbkiem dla sprawy 
ochrony przyrody..." 

Calson oderwał oczy od tekstu, a Kubuś xapy- 
tał: 


— Zgadza się? 

— Co do joty. A może jeszcze coś...? 

Chłopiec nie obracając się zaproponował: 

— Na półce z książkami jest trzydziestotomowa 
encyklopedia. Proszę wybrać dowolny tom, ołwo. 
rzyć na jakiejkolwiek stronie i przeczytać to, co 
panu wpadnie w oko. 

Wystarczył następny kwadrans, aby Calson wy- 
zbył się wszelkich wątpliwości. 

— Dziękuję ci, Kubusiu. 

Chłopiec odwrócił się. Wyglądał na bardzo 
zmęczonego. 

— Może chciałbyś odpocząć? 

— O tak, chętnie. 

— Dziękuję ci raz jeszcze... To, co mi pokaza- 
łeś, zrobiło na mnie ogromne wrażenie... Chciał- 
bym jeszcze przez kilka minut porozmawiać 
z twoim wujkiem. Pozwoli pan? 

Po wyjściu Kubusia Vontor zapytał: 

— No i cóż, upewnił się pan, że nie ma w tym 
oszustwa? 

— Chłopiec fenomenalnie odczytuje myśli! To 
faktl Ale czemu w takim razie tak starannie 
i skwapliwie unika pan kontaktów z prasą? W koń- 
cu zgodził się pan na poddawanie chłopca pró- 
bie w studio telewizyjnym? 

. — Czy potrafiłby pan żyć w nieustannym hała- 
sie, nie odpoczywając nawet przez chwilę? 

— Właśnie taki mniej więcej tryb życia prowa- 
dzę — powiedział Calson. 
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— Być może, ale kiedy ma pan tego dość, za- 
myka się pan w swoim gabinecie albo ucieka do 
mieszkania, jedzie do lasu — dokądkolwiek gdzie 




jest cicho. Ten chłopiec potrzebuje ciszy bardziej 
niż pan, dlatego że jest młody, a także dlatego 
że słyszy gwar i krzyki nawet wtedy, kiedy wszyscy 
dookoła milczą I Musiałem go od tego uchronić! 

— Nie otrzymałem odpowiedzi na pytanie, dla- 
czego zdecydował się pan na postawienie go 
przed kamerami telewizyjnymi? Czyżby mimo 
wszystko pieniądze znaczyły dla pana więcej ani- 
żeli spokój i zdrowie Kubusia? 

— Pieniądze są potrzebne właśnie po to, aby 
zapewnić mu spokój teraz i przywrócić zdrowie 
w przyszłości. 

— Jak to: przywrócić mu zdrowie? 

— Proszę pana, słyszenie cudzych myśli nie ma 
w sobie nic cudownego. Jest to po prostu odbiór 
pewnych fal elektromagnetycznych emitowanych 
przez mózg i odbieranych przez inny mózg, który 
jest specjalnie na dane fale nastrojony — tak 
jak pan nastawia swój odbiornik radiowy na ja- 
kąś stację. Jestem fizykiem i biologiem i teore- 
tycznie rozwiązałem już problem takiego przeno- 
szenia myśli. Bez zbadania zjawisk, jakie temu 
towarzyszą, nie byłbym w stanie zrobić nic, aby 
zmniejszyć wrażliwość chłopca w tym zakresie. 
Muszę jednak przeprowadzić szereg prac do- 
świadczalnych, do których potrzeba mi czułej 
i kosztownej aparatury, więc potrzeba mi pienię- 
dzy. Wystarczająco jasno to panu wytłumaczy- 
łem? 

— Ależ panie I — wykrzyknął Calson — prze- 
cież wystarczy, aby ogłosił pan o swoich odkry- 
ciach, a będzie pan miał do swojej dyspozycji 
najlepsze laboratoria i w bród pieniędzy na ba- 
dania! 

Calson .spojrzał na zegarek. Dochodziła trzecia 
trzydzieści, a chociaż lotnisko było dość daleko, 
mógłby jeszcze zdążyć na popołudniowy samolot 
o szóstej czterdzieści. Uznał, że powinien jak naj- 
szybciej znaleźć się w redakcji: naczelny miał ra- 


cję, te rewelacje rzeczywiście nadawały się na 
pierwsza stronę. 

— Chciołbym panu coś jeszcze wytłumaczyć — • 
powiedział Vontor — coś, czego być może nie 
brał pan jeszcze pod uwagę... 

* * * 

— Wstrzymajmy się jeszcze. Vontor obiecał, że 
zastanowi się nad tym i zadzwoni. 

— To kopalnia złota I Powtarzam ci: kopalnia 

Calson dawno już nie widział swojego szeta 
tok wzburzonego, ale nie ustępował. 

— No więc dobrze — powiedział. — Ja napiszę, 
ty wydrukujesz. I co będzie dalej? 

— Jak to co? Poczętek nowej ery! Komunikacja 
pomiędzy ludźmi bez słów! Dobrodziejstwo dla 
głuchoniemych! Koniec kłamstwa, zwycięstwo 
prawdy... 


— Wszystkie inne gry, których przebieg zależy 
nie tyłko od przypadku, ale od decyzji i kalku- 
lacji gracza. Nie tylko gry: wszystko, co wymaga 
starannego doboru słów, stanie się źródłem przy- 
krości, a może i nieszczęść. Znasz przecież przy- 
słowie: słowo wróblem wyleci, a powraca wołem. 

Naczelny redaktor usiadł w fotelu, jak gdyby 
wciśnięty w miękkie siedzenie pod ciężarem słów 
Calsona. 

— Może jednak wiedziałbym, o co ci chodzi 
teraz, gdybym umiał odczytywać myśli. Co ma 
wspólnego przysłowie z odkryciami Vontora? 

— Wyobraź sobie takq sytuację: pacjent udaje 
się do lekarza. W czasie badania odczuwa, że 
lekarz oceniajqc objawy bierze pod uwagę mo- 
żliwość kilku groźnych chorób, o których sama 
myśl wystarczy, aby się załamać. Poejent nie słu- 
cha już nawet, co mu lekarz mówi, przekonany 
o tym, że diagnoza ma tylko ukryć przed nim 
strasznq prawdę. A dolegliwość może być 
istotnie błaha, tyle że sumienny lekarz musi wszy- 



— Jest i druga strona tego medalu. 

— Jaka? 

— Stary, to wywoła lawinę. Co będzie dalej — 
trudno przewidzieć! Znasz zasadę liczenia do dzie- 
sięciu? Kto się unosi, powinien policzyć do dzie- 
sięciu, zanim coś powie. Ale myśli w ten sposób 
nie powstrzyma. 

— Bzdura! Z pewnościq będzie się można po- 
rozumiewać w ten sposób lub nie — jok komu 
będzie wygodniej. 

— Może masz rację. Ale z calq pewnościq mo- 
gę się zdarzyć nadużycia. 

— Jakie? 

— Trudno wszystko przewidzieć, ale... Choćby 
gra w szachy. Teraz grajęcy staraję się odgadnąć 
zamiary przeciwnika, co jest uczciwe. Jeśli jed- 
nak dla osięgnięcia zwycięstwa lub przewagi bę- 
dę dężyć do odczytywania jego myśli, przestanie 
to być uczciwe — nie mówięc o tym, że gra nie 
będzie w ogóle interesujqca. 

— Szachy — zgoda. Ca jeszcze? 


stko starannie rozważyć. Rozumiesz teraz? A prze* 
cięż z sytuacjami, w których właściwy lub niewła- 
ściwy dobór słów może wplynęć na losy człowieka 
lub nawet wielu ludzi, spotykamy się codziennie. 

— Prawda. No i cóż z tego? Jeśli nie my — 
napisie o tym ktoś inny. Powiedzmy, że Vontor nie 
opublikuje swoich prac. Za rok, za pięć, za dzie- 
sięć lat powtórzy je inny badacz. Cała historia nauki 
i całe dzieje techniki dowodzę, że postępu nie 
da się zatrzymać I 

— Zatrzymać — nie, ale można go przygoto* 
wać. Przynajmniej przemyśleć, co nas czeka. 

Odezwał się buczek wideofonu. Na ekranie po- 
jawiła się twarz mężczyzny, a z głośnika odezwał 
się głos: 

— Czy zastałem redaktora Calsona? Nazywam 
się Vontor... Chciałbym panu donieść, że moje 
prace posunęły się naprzód. Chłopiec czuje się 
dobrze; jest zdrów i wesół. Sędzę więc, że można 
już o tym napisać. Proponuję panu swoja pomoCi 
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KOMUNIKAT W SPRAWIE STAŁEGO KONKURSU DLA MAJSTERKOWICZÓW 
OGŁOSZONEGO W 1 NUMERZE KALEJDOSKOPU TECHNIKI Z 1974 R. 


Na podstawie przysłanych do redakcji 
listów oraz zdjęć modeli kolegium 
redakcyjne nadało tytuł Majsterklep- 
ki Jackowi Wiśniewskiemu z Wrocła- 
wia. Jacek za wykonanie modeli publiko- 
wanych w naszym czasopiśmie zgodnie 
z regułami konkursu uzyskał 10 gwiazdek. 
Oto niektóre zdjęcia modeli wybrane spo- 
śród przysłanych do nas przez młodych 
majsterkowiczów. 



Automatyczny spychacz (trzy gwiazdki). Jego kon- 
strukcja byta podana w piątym numerze z 1973 r. 


Odbiornik alfabetu Morse'a wykonany według opi- 
su podanego w 2 numerze „Kalejdoskopu Tech- 
niki" z 1975 r. (cztery gwiazdki)^ 
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Łódź podwodna wykonana według opisu zamiesz- 
czonego w 4 numerze „Kalejdoskopu Techniki", 
z 1974 r. (cztery gwiazdki) 



Wszedołaz „Ar-tur” opisany w 12 numerze „Kalej- 
doskopu Techniki” z 1973 r. (trzy gwiazdki) 


Wirujący poduszkowiec (oznaczony trzema gwia- . 
zdkami). Opis jego wykonania był podany w 3 
numerze „Kalejdoskopu Techniki" z 1973 roku 




UNIWERSALNA KAMIZELKA DO NAUKI PŁYWANIA 


* 

Wielu z was z pewnościq doskonale 
umie pływać, ale sq również tacy. którzy 
jeszcze nie opanowali tej umiejętności 
albo nie czujq się pewnie w wodzie. 
Proponuję im wykonanie taniej kamizelki 
ratunkowej; po odpowiednim przekształ- 
ceniu może ona służyć również za deskę 
ułatwiajqcq naukę pływania. 

Do wykonania tej uniwersalnej kami- 
zelki sq potrzebne: 4 puste plastykowe 
butelki po oleju samochodowym (dosta- 
niecie je za darmo w każdej stacji ben- 
zynowej), kawałek ceraty lub 
dermy, drut miedziany, kołek 
drewniany, sklejka grubości 
około 5 mm, dwie plastykowe 
lub blaszane zakrętki od bute- 
lek, dwa wkręty do drewna, 
kawałek szerokiej gumy 
kilka nitów. 

Opróżnione butelki należy 
mocno zamknqć, uszczelnia- 
jqc korki od wewnqtrz kitem 
lub plastelinę, a szyjkę owiq- 
zać dodatkowo miedzianym 
drutem. Z ceraty szyjemy ręcz- 
nie pokrowce na pojemniki 
oraz pasy. Zeszycia między po- 
krowcami należy wzmocnić ni- 
tami. 

Dwa pasy A łqczqce pary 
butelek wykańczamy z jednej 
strony uchami, w które wkła- 
da się drewniany kołek - służq- 
cy do zapięcia kamizelki. Na obu koń- 
cach kołka przymocowujemy wkrętami 
zakrętki od butelek, zopobiegajęce wy- 
padnięciu kołka z uch. 

Z kolei wykonujemy pas B utrzymujqcy 
kamizelkę we właściwym położeniu. Skła- 
da się on z dwóch kawałków ceraty dłu- 
gości 130 cm. Na jednym jego końcu 
wszywamy w środek szerokę gumę, po 
czym przymocowujemy pas w miejscu ze- 
szycia pokrowca między butelkami i 
wzmacniamy nitami. Na pozostałej długo- 
ści pas przeszywamy w poprzek co 5 cm; 


* 

umożliwi to jego zapinanie w dowol- 
nym miejscu, odpowiednio do wzrostu 
użytkownika. Nakładamy teraz na pas 
pochewkę powstałq z przeszytego na kra- 
wędziach, sześciokrotnie złożonego ka- 
wałka ceraty. Na tym wzmocnieniu spo- 
czywa ciężar ciała w wodzie. Kamizelka 
jest wygodna w użyciu, gdyż nie prze- 
szkadza w ruchach uczęcemu się pływać. 

W prosty sposób można kamizelkę 
przekształcić w deskę do nauki pływania. 


W tym celu wycinamy ze sklejki prostokęt 
50X20 cm. Na krótszych bokach robimy 
nieduże wycięcia, a na środku przybijamy 
pasek z ceraty. Przez powstałe w ten spo- 
sób ucho przekłada się pas B po uprzed- 
nim złożeniu kamizelki tak, jak przedsta- 
wia rysunek (kojkami do siebie). Pas B 
przeprowadzamy dookoła między butel- 
kami w pokrowcach i przez wycięcia w 
sklejce. Jego koniec zapinamy na kołek 
włożony w ucha pasów A. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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SUSZARKA MAGNETYCZNA 

W ZSRR opracowano oryginal- 
ną metodę suszenia owoców za 
pomocą polo magnetycznego wy- 
sokiej częstotliwości. 

Owoce wysuszone tym sposo- 
bem tracą aż 90% wagi. 

Dodatkową zaletą nowej me- 
tody jest to, że wysuszone owoce 
po zanurzeniu ich w zwykłej wo- 
dzie uzyskują poprzedni wygląd, 
smok i zapach. 



SUPEREFLEKTORY 


Najbardziej nowoczesne reflek- 
tory samochodowe są produko- 
wane przez firmę francuską Mar- 
chal. 

Każdy reflektor ma wycieraczkę 
i spryskiwacz, których współpra- 
ca jest zautomatyzowana. Ponad- 
to położenie reflektora jest re- 
gulowane automatycznie w zależ- 
ności od obciążenia osi oraz od 
chwilowych przeciążeń (przyspie- 
szenie, hamowanie itp.J. 



KLEJONE SAMOCHODY 
Konstruktorzy zachodnionie- 
mieccy rozważają możliwość łą- 
czenia poszczególnych elementów 
karoserii samochodu za pomocą 
żywic syntetycznych. 

Metoda ta jest obecnie szeroko 
stosowana w przemyśle lotniczym. 
Zastąpienie tą metodą stosowa- 
nego obecnie zgrzewania blach 
poprawiłoby estetykę karoserii 
oraz zwiększyłoby odporność po- 
łączeń na korozję. 



SŁONECZNE STUDNIE 
Francuscy inżynierowie skon- 
struowali agregaty pompowe na- 
pędzane energią słoneczną. 

Te niecodzienne urządzenia są 
przeznaczone do pompowania 
wody ze studni budowanych na 
terenach pustynnych, ubogich w 
wodę. 



Agregaty są wyposażone w 
ekrany absorbcyjne służące do 
przechwytywania energii promieni 
słonecznych. Jeden metr kwadra- 
towy ekranu dostarcza energii 
umożliwiającej wypompowanie 
1,5 m 3 wody w ciągu jednej go- 
dziny. 


W Stanach Zjednoczonych są 
kontynuowane prace badawcze 
mające na celu zwiększenie płyn- 
ności wody. 

Rewelacyjne wyniki uzyskano w 
wyniku rozproszenia w wodzie po- 
dtlenku etylenu, który w niewiel- 
kim stężeniu znacznie zmniejsza 
współczynnik tarcia wody. 

Przeprowadzone badania wyka- 
zały, że statek, który rozwija pręd- 
kość 76 kilometrów na godzinę, 
a którego śruby napędowe po- 
ruszają się w 0,01% roztworze 
wspomnianego preparatu, potrze- 
buje o 11% mniej energii niż w 
czasie normalnej eksploatacji. 

Specjaliści przypuszczają, że 
jeszcze lepsze wyniki przyniesie 
„smarowanie" roztworem podtlen- 
ku etylenu całej powierzchni ze- 
wnętrznej okrętu podwodnego, 
dającej bardzo duże opory tar- 
cia. 



AUTOMATYCZNA KAMERA 
FOTOGRAFICZNA 


W Japonii wyprodukowano ka- 
merę fotograficzną, której obsłu- 
ga ogranicza się do naciśnięcia 
spustu oraz okresowej wymiany 
filmu. Stało się to możliwe dzięki 
umieszczeniu w aparacie mini- 
komputera obliczającego czas na- 
świetlenia oraz sterującego pracą 
przysłony. 

Kamera wykonuje zdjęcia 
przedmiotów znajdujących się w 
odległości co najmniej 90 cm od 
obiektywu, przy użyciu błony o 
czułości od 15 do 30 DIN. 
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PRZEKŁADNIA PASOWA 
I „WĘZEŁKOWA" 


Na pewno widzieliście pasek skórzany 
lub gumowy zastosowany jako napęd w 
maszynach do szycia. Pasek ten wraz z 


dwoma kolami, na które się nawija, two- 
rzy układ, zwany przekładnią pasową, je- 
dną z prostszych stosowanych w technice. 
(O przekładniach ślimakowych i zębatych 
czytaliście w poprzednich numerach „Ka- 
lejdoskopu Techniki"). 

Przekładnia pasowa jest przekładnią 
przenoszącą ruch obrotowy z jednego 
wału na drugi za pośrednictwem kół pa- 
sowych osadzonych na wałach oraz ele- 
mentu pośredniczącego, którym jest pas 
(rys. 1). Do jej wykonania potrzebne są 
dwa kółka i pasmo gumy, sznurka lub taś- 
my. Krawędzie kółek muszą być takie, że- 
by podczas obrotów pasek nie zsunął się 
z obrzeża. W tym celu trzeba wyciąć rowek 
w obrzeżu kółka lub przymocować do je- 



go boków krqżki z blachy, sklejki czy pla- 
styku (rys. 2). Odpowiedni dobór średnic 
kół zapewni uzyskanie zaplanowanego 
przełożenia przekładni (przekładnia taka 
była już stosowana w „migocącej choin- 
ce" i w odbiorniku Morse'a, opisanych w 
Kąciku Konstruktora). 

Dwa kółka połączone pasem mogą się 
obracać albo w tej samej płaszczyźnie i 
w tę samą stronę, albo w stronę przeciw- 
ną, jeżeli skrzyżujemy pasek (rys. 3). Koła 
mogą również pracować w płaszczyznach 
do siebie prostopadłych lub skośnych; 
kierunek ich obrotu zależy od ułożenia pa- 
ska (rys. 4). Często się zdarza, że pasek 
zaczyna się ślizgać po powierzchni kół, 
co może zakłócić pracę całego urządze- 

Nogrody — książki — za prawidłowe rozwiązanie 
konkursu ogłoszonego w numerze 5/75 wyloso- 
wali: Teresa Górny, Mokre; Grzegorz Wierzchow- 
ski, Warszawa; Stanisław Jankiewicz, Małomice; 
Józef Kubiszok, Zdzieszowice; Paweł Grochowski, 
Warszawa; Robert Prostak, Trzebnica; Krzysztof 
Napierała, Poznań; Dariusz Berkowski, Babice; 
Piotr Barglik, Gliwice; Jacek Rogowski, Płock. 
Prawidłowe rozwiqzcnie konkursu: A-l; B-3; C-1, 
3; D-3: E-2. 


nia. Żeby tego uniknąć, można kołom na- 
dać bardziej chropowatą powierzchnię 
przez ich ponacinanie albo przyklejenie 
do nich na przykład kawałków gumy lub 
papieru ściernego (rys. 5). Można także 
w nacięcia na obrzeżu wcisnąć odpowie- 
dnio wycięte, wystające płytki; w tym wy- 
padku nie stosuje się bocznych krążków. 
Na koła nakłada się pasek z gęsto po- 
wiązanymi węzełkami (rys. 6). 

Konstrukcja, którą nazwałem przekła- 
dnią węzełkową, przypomina przekładnię 
łańcuchową mającą zastosowanie między 
innymi w mechanizmie napędowym ro- 
weru. 

ini. K. CH. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Pionowo: 1 — popierot (wspok), 2 — orzeszki. 3 — ale- 

Poziomo: 5 — Oskar. 8 — lampa, 10 — złoże, 11 — 
stemple, 12 . — winidur, 14 — ropa, 15 — szychta, 16 — . 

Rozwlqzonle rebusu: Chrońmy zobytki starej techniki. 


SPIS TREŚCI: 

1. Pajęczyna, huśtawka czy most. — 2. Polskie Osiągnięcia Techniczne: Bizon. — 3. Architektura świa- 
tłem malowana. — 4. Kubuś. — 5. Kącik Konstruktora: Uniwersalna kamizelka do nauki pływania. — 
6. Ze Świata. — 7. Warsztat Majsterklepki : Przekładnia pasowa i „węzełkowa". — 8. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-S/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 




i zgoda redakcji. 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży redaguje 
kolegium: 

ini. Józef Beck, mgr Margarita Marianowicz, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nocz.), Bar- 
bara Waglewska (sekretarz redakcji), mgr ini. Włodzimierz Wajnert (redaktor na- 
czelny). 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 


Prenumeratę pnyjmu]q listen 
koić wpłaconej sumy, imię, r 


urzędy pocztowe, 
ctw Czasopism Te 


Na blankiec 


PKO należy wpisał wyso- 
PKO I O/M Warszawo, 
ul. Mazowiecka 12, 00-048 
espondencję) należy napi- 
ta który rok) . Termin opłaty upływa 


cie blankk._ , 

■6: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeratę (pode. ,. , 

5 października roku poprzedzajqceao okres prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie zł 42. Opłat! 
lożna również przesłał do Działu Prenumeraty WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cenc 
gzemplarza zł 3,58. 
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KONKURS 


W technice prawie w każdym unqdieniu mechanicznym znajduje się licznik 
lub wskaźnik działania, np. licznik obrotów silnika, wskaźnik wysokości napięcia 
itp. Na rysunkach oznaczonych literami sq pokazane pewne przyrzqdy pomia- 
rowe majqce zastosowanie w urzqdzeniach przedstawionych na rysunkach ozna- 
czonych cyframi. Zestawcie odpowiednio te rysunki. 

Wsryscy, kliny w t.rmlni. nod.ślg prawidłom. adpowladil. w.imq udiial w losowaniu 
S z.stawiw radiowych. T.rmln nadsyłania odpowiłds! upływa w dniu ukasanla sl. nostęp- 
mga (wn.iniow.go) num.ru „Kal.Jdaskopu Techniki" w kioskach „Ruchu' . Kupon konkur- 
sowy, wydrukowany w.wnqln, nal.ły odclqi I nakl.14 na kart, pocitowq i roswiqionl.in. 

i l! u.,. U, letawanu. idr«a.ał nal.lv: R.dakcla ..Ka- 
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NOWOŚCI 
ZE ŚWIATA 
PLANET 


Zrealizowania załogowych wypraw ku 
innym planetom można się spodziewać 
chyba nie wcześniej niż za kilkanaście lat. 
Na razie badania dalszych niż Księżyc 
ciał niebieskich sq prowadzone za porno* 
cq pojazdów bezzałogowych, działajqcych 
automatycznie lub sterowanych zdalnie 
z Ziemi. Szczególnie dużo ciekawych in- 
formacji uzyskano w ten sposób w ciqgu 
ostatnich dwóch lat. 

Jeden z próbników — amerykański MA- 
RINER 10 — wysłany w listopadzie 1973 
roku na tor przebiegajqcy wewnqtrz wo- 
kółsłonecznej orbity Ziemi, po trzymie- 
sięcznym locie zbliżył się do Wenus na 
odległość 5785 km. W ciqgu ośmiodnio- 
wego seansu dostarczył około 5400 obra- 
zów telewizyjnych Białej Planety. Były to 
pierwsze obrazy Wenus uzyskane za po- 
mocq pojazdu kosmicznego. Najmniejsze 
szczegóły widoczne na nich w chwili naj- 
większego zbliżenia miały 100 m, pod- 
czas gdy zdolność rozdzielcza ziemskich 


teleskopów wynosi w stosunku do Wenus 
około 500 km. 

Biała Planeta obserwowana z Ziemi 
przedstawia się jako ciało spowite nie- 
przeniknionq i nie zróżnicowanq powłokq 
chmur. Dzięki wyposażeniu MARINERA 10 
w filtr ultrafioletowy na fotografiach ob- 
serwuje się zróżnicowane zachmurzenie. 
Najbardziej charakterystyczne sq smugi 
rozciqgnięte w kierunku równoleżniko- 
wym, symetryczne względem równika 
utwory w kształcie liter V i Y oraz olbrzy- 
mie, nieregularne, majqce budowę ko- 
mórkowq zgrupowanie obłoków w rejo- 
nie, nad którym Słońce świeci w zenicie. 

Gazy atmosferyczne okrqżajq Wenus 
z huraganowq prędkościq, wynoszqcq na 
równiku 100 m/s, wobec czego cała at- 
mosfera dokonuje obrotu wokół osi pla- 
nety w ciqgu zaledwie 4 dni, podczas gdy 
sam glob obraca się bardzo powoli — 
raz na 243 dni. Nie udało się wykryć w 
chmurach przerwy, która by pozwoliła do- 





strzec powierzchnię Wenus. Jednocześnie 
z fotografowaniem przeprowadzono po- 
miary, które potwierdziły wcześniejsze in- 
formacje o Białej Planecie, między inny- 
mi to, że ciśnienie atmosferyczne przy jej 
powierzchni jest stukrotnie większe niż na 
Ziemi, temperatura sięga blisko 500°C, 
a głównym składnikiem atmosfery jest 
dwutlenek węgla. 

Wypada jeszcze dodać, że także astro- 
nomowie badajqcy Wenus z powierzchni 
naszej planety poczynili ostatnio ciekawe 
spostrzeżenia. Sto$ujqc fale radiowe, 
które przenikajq obłoki zasłaniojqce po- 
wierzchnię Wenus, wykryli szereg utworów 
powierzchniowych na Białej Planecie. Sq 
to rozległe płaskie wyżyny, nieregularnie 
ukształtowane obszary nizinne oraz duże 
koliste utwory o średnicach około 
1000 km, które mogq być gigantycznymi 
kraterami. 

Powróćmy jednak do opisu osiqgnięć 
MARINERA 10. Był on przecież pierwszym 
próbnikiem, którego zadanie nie ogra- 
niczało się do badania jednego tylko 
ciała niebieskiego. Po minięciu Wenus 
trasa jego lotu prowadziła do Merkure- 
go — planety nie badanej wcześniej 
przez wysyłane z Ziemi pojazdy i obiega- 
jqcej najbliżej Słońca. Orbitę MARINERA 
dobrano tak, że okrqżał on Słońce w 
ciqgu 179 dni, podczas gdy Merkury po- 
trzebuje na to dwa razy mniej czasu. W 
efekcie po pierwszym spotkaniu z Mer- 
kurym nastqpiły jeszcze dwa kolejne zbli- 
żenia do planety: we wrześniu 1974 r. 
i w marcu 1975 r. Następne spotkania nie 
doszły do skutku z powodu wyczerpania 
się sprężonego gazu używanego do ste- 


rowania pojazdem i utraty kontroli nad 
jego zachowaniem. 

Sukcesem było samo wykonanie trzech 
przelotów w pobliżu nowo badanej pla- 
nety, w tym jednego w odległości zaled- 
wie 200 km. Ale dla naukowców najważ- 
niejsze były oczywiście uzyskane przy tej 
okazji fotografie (ponad 3000 sztuk), 
obejmujące ponad połowę powierzchni 
planety, oraz inne pomiary dotyczące tem- 
peratury powierzchni, pola magnetyczne- 
go itp. Z wyglqdu Merkury jest podobny 
do ziemskiego- Księżyca. Jego powierzch- 
nia jest bogato usiana kraterami. Kilka- 
naście z nich ma średnice ponad 200 km. 
Wykryto łańcuchy górskie, olbrzymie za- 
padliska, pęknięcia skorupy długie na 
kilka tysięcy kilometrów oraz stosunkowo 
równy rejon nizinny, pozbawiony niemal 
kraterów. Nie zaobserwowano śladów 
erozji, które by świadczyły o istnieniu wo- 
kół Merkurego atmosfery. Kształt planety 
jest prawie kulisty, a jej średnica wyno- 
si 2440 km. Stwierdzono, że Merkury nie 
ma księżyców i posiada słabe pole ma- 


gnetyczne. Temperatura powierzchni po 
stronie oświetlonej sięga + 400°C, a w 
cieniu spada do — 170°C. 

Wenus i Merkury poruszają się bliżej 
Słońca niż Ziemia. Pozostałe planety na- 
szego układu, a sq to kolejno: Mars, Jo- 
wisz, Saturn. Uran, Neptun i Pluton, okrą- 
żają Słońce po torach leżących na zew- 
nątrz wokółsłonecznej orbity Ziemi. Lecą- 
ce ku nim pojazdy oddalają się równo- 
cześnie od Ziemi i od naszej gwiazdy 
dziennej. 

Z wymienionych planet najbardziej 
przybliża się do Ziemi (mniej więcej co 
2 lata) Mars i o nim też wiemy najwięcej. 
Szczególnie cennych informacji dostar- 
czył w 1972 r. MARINER 9. Był on pierw- 
szym sztucznym satelitą Czerwonej Plane- 
ty i wykonał szczegółową mapę fotogra- 
ficzną jej powierzchni oraz zdjęcia księ- 
życów Marsa: Fobosa i Dejmosa, które 
są blokami skalnymi o nieregularnych 
kształtach. 

Ostatnie dane o Czerwonej Planecie 
pochodzą z czterech radzieckich próbni- 
ków MARS oznaczonych numerami 4, 5, 
6 i 7. Jeden z nich wszedł na orbitę wo- 
kół Marsa, a jeden opuścił w atmosferę 
lądownik. 

Czerwona Planeta odznacza się bardzo 
urozmaiconą rzeźbą powierzchni. Prócz 
rejonów usianych kraterami są tam ob- 
szary pokryte falistymi wydmami, równi- 
ny, wielkie kręte kaniony i łańcuchy gór- 
skie. Różnice wysokości sięgają kilku ki- 
lometrów. Atmosfera marsjańska jest bar- 
dzo rzadka, jej ciśnienie wynosi jedną 
setną ciśnienia ziemskiego, a podstawo- 
wym składnikiem jest dwutlenek węgla. 
W ciągu dnia temperatura wynosi najwy- 
żej +25°C, zaś nocą spada nawet do 



— 100°C. Oczywiście najcieplej jest na 
równiku, najzimniej zaś na biegunach, 
gdzie tworzą się białe czapy polarne zło- 
żone z lodu i zestalonego dwutlenku wę- 
gla. Uczeni przypuszczają, że co kilka- 
dziesiąt tysięcy lat atmosfera Marsa się 
ogrzewa, substancje zawarte w czapach 
polarnych uwalniają się, ciśnienie atmo- 
sferyczne wzrasta, a kręte koryta, wypeł- 
niając się wodą, stają się potężnymi rze- 
kami. Jest to ciekawe przypuszczenie, ale 
czy trafne — pokaże dopiero przyszłość. 

Jeszcze jedną planetą, do której do- 
tarły już wysłane z Ziemi pojazdy, jest Jo- 
wisz — największe po Słońcu ciało nie- 
bieskie w naszym układzie. Dwóch prze- 
lotów obok Jowisza dokonały w grudniu 
1973 r. i dokładnie w rok później próbniki 
PIONIER 10 i 11. Pierwszy z nich przele- 
ciał w odległości 140 tys. km od planety 
w kierunku zgodnym z jej ruchem obro- 
towym, po torze nachylonym pod niewiel- 
kim kątem do płaszczyzny równika jowi- 
szowego, drugi zaś zatoczył pętlę w kie^ 




runku przeciwnym i przeprowadził obser- 
wację okolic biegunowych Jowisza, zbli- 
żając się doń na odległość zaledwie 
42 tys. km. 

Plonem wypraw po tajemnice króla pla- 
net jest ponad 800 barwnych fotografii 
zarówno samej planety, jak i kilku z jej 
12 księżyców oraz dane pomiarowe, z 
których wynika, że Jowisz ma bardzo sil- 
ne pole magnetyczne i że otaczajg go po- 
tężne wieńce promieniowania cząstecz- 
kowego. Poznano dokładnie budowę róż- 
nokolorowych obłoków rozciqgniętych 
równolegle do równika w atmosferze bar- 
dzo szybko wirujqcej wokół planety. 
Stwierdzono, że wielka czerwona planeta 
nękana jest długotrwałym sztormem sza- 
lejqcym już od kilkuset lat. Sprawdziło 
się przypuszczenie, że główny składnik, 
z którego zbudowany jest Jowisz, to wo- 
dór występujqcy kolejno (w kierunku ku 
środkowi planety) w postaci gazu, cieczy 
i fazy majqcej własności metalu. W zwię- 
zku z tym planeta — olbrzym nie ma ża- 
dnej dajęcej się wykryć powierzchni, 
prócz ewentualnego skalistego rdzenia 
znajdujqcego się tysiqce kilometrów po- 
niżej widocznych wierzchołków burzliwych 
obłoków. Średnica równikowa planety 


wynosi 140 tys. km. odległość zaś biegu- 
nów jest mniejsza o 4600 km. Jowisz jest 
więc spłaszczony. Wiqże się to z szybkim 
ruchem obrotowym. Doba na planecie — 
olbrzymie trwa zaledwie 10 godzin. 

Tak więc pojazdy bezzałogowe dotarły 
już do czterech planet. Można przypusz- 
czać, że PIONIER 11, który po okrqżeniu 
Jowisza zdqźa ku Saturnowi i ma do nie- 
go dotrzeć we wrześniu 1979 r, z zada- 
niem przelecenia między charakterystycz- 
nymi pierścieniami, zmniejszy liczbę nie 
zbadanych z bliska planet naszego ukła- 
du do trzech. Już teraz jednak wiadomo, 
że planetę, na której panuję warunki 
najkorzystniejsze do lędowania ludzi, jest 
Mars, a potem Merkury. Loty astronautów 
na Wenus, jeśli nawet dojdę do skutku, 
będę wymagały zbudowania wytrzyma- 
łych na olbrzymie ciśnienie statków, któ- 
rych kosmonauci nie opuszczę po lędo- 
waniu. Podobnie trudno wyobrazić sobie 
lot ludzi na planetę Jowisz, znajęc jego 
budowę. Wyprawy załogowe będę lędo- 
wały raczej na jego księżycach. Będę to 
podróże trwajęce kilka lat. Wiele też lat 
zapewne upłynie, zanim zostanę zreali- 
zowane. 

JERZY WIERZBOWSKI 



O HAMULCACH HYDRAULICZNYCH 

Dlaczego w samochodach stosuje się 
hamulce hydrauliczne? Czy nie byłoby 
prościej od pedału hamulca przeprowa- 
dzić do kół linki stalowe, które by urucha- 
miały szczęki hamulcowe? Tak rzeczywiś- 
cie robiono dawniej, w starych typach sa- 
mochodów. Okazało się jednak, że na- 
pęd czysto mechaniczny ma pewne wa- 
dy. Przede wszystkim trudno w ten spo- 


sób osięgnęć idealnie równomierny na 
cisk na szczęki wszystkich czterech kół. 
A to może być niebezpieczne w razie na- 
głego zahamowania, zwłaszcza na mo- 
krej nawierzchni; jedne koła hamuję 
wtedy mocniej i samochód łatwo może 
wpaść w poślizg. 

We współczesnych samochodach sto- 
suje się hamulce hydrauliczne. Działanie 
ich polega na tym, że pedał hamulcowy 
popycha tłoczek w pompie, pom- 
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pa z kolei tłoczy płyn hamulcowy spe- 
cjalnymi przewodami do cylinderków 
przy każdym z kół, a nacisk wywie- 
rany na tłoczki hamulcowe przenosi 
się na szczęki. Ale dlaczego nacisk na 
wszystkie szczęki jest w tym wypadku je- 
dnakowy? Z bardzo proste- 
go powodu, a mianowicie 
dlatego, że w każdym punk- 
cie występuje jednakowe 
ciśnienie cieczy. Nie ma 
przy tym dużej różnicy po- 
ziomów między tymi punkta- 
mi, 1 jak to jest na przykład 
w morzu albo w głębokim 
zbiorniku z cieczą, gdzie im 
głębiej, tym ciśnienie wyż- 
sze, co wynika z ciężaru cie- 
czy. Jeżeli więc w samocho- 
dzie ciśnienie jest wszędzie 
jednakowe, to siła parcia 
na każdy z tłoczków też 
musi być jednakowa, bo 
wszystkie tłoczki mają tę 
samą powierzchnię. Unika 
się w ten sposób nierówno- 
mierności spowodowanych 
różnym naciągiem poszczególnych linek 
hamulców mechanicznych, większym tar- 
ciem na zawieszeniach jednych linek niż 
na innych. 

Napęd hydrauliczny jest obecnie bar- 


dzo szeroko stosowany. Codziennie spo- 
tykamy różnego rodzaju maszyny budo- 
wlane, np. koparki, w których zamiast 
ciężkiego i skomplikowanego systemu lin 
jest stosowany napęd hydrauliczny. Ciecz 
pod ciśnieniem jest przeprowadzana sto- 



Schemat hydraulicznego układu hamulci 


1 — pedel, 2 _ pompo, 


pojeidzie: 


sunkowo cienkirT i rurkami, a przy każ- 
dym zgięciu ramienia koparki widać nie- 
duży cylinder, z którego wysuwa się tłok. 


NAGRODY — zestawy radiowe — za pra- 
widłowe rozwiązanie konkursu ogłoszo- 
nego w numerze 6/75 wylosowali: Ry- 
szard Szojda, Wrocław; W. Gronowski, 
Lublin; Stefan Wańczura, Wronin. 

Książki — również w drodze losowania 
— otrzymują: Robert Kłos, Lublin; Paweł 
Przybyłowicz, Libusza; Piotr Gruszczyński, 
Grudziądz; Grażyna Drobisz, Prudnik; 
Konrad Makówka, Szklarska Poręba; Ja- 
cek Marcyzak, Dąbrowo, Górnicza; Leszek 
Staszewski, Warszawa; Tadeusz Wojcie- 
chowski, Zabrze; Adam Błachnio, Stalo- 
wa Wola; Andrzej Czapski, Włocławek. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu : A — 2, 
3, 13, 14, 16, 18; 8 — 1, 8, 11, 19, 20; 
C — 4, 5, 9, 10, 17; D — 6, 7, 12, 13, 1S 


KOLEJNY KOMUNIKAT W SPRAWIE 
KONKURSU „CHROŃMY NATURALNE 
ŚRODOWISKO CZŁOWIEKA”, OGŁO- 
SZONEGO W 10 (PAŹDZIERNIKOWYM) 
NUMERZE „KALEJDOSKOPU TECHNI- 
KI" Z 1974 R. 

Prosimy wszystkich uczestników konkur- 
su o uzbrojenie się w cierpliwość. Komi- 
sja oceniła już przysłane do nas prace. 
Omówienie wyników i listę nagrodzonych 
znajdziecie w listopadowym numerze „Ka- 
lejdoskopu Techniki". 

UWAGA MINIKAROWCY! 

Informacji o tegorocznych IV już Ogól- 
nopolskich Zawodach Minikarów o pu- 
char „Kalejdoskopu Techniki” i „Świata 
Młodych”, zorganizowanych przez Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego, szukajcie w 
czasopiśmie „Świat Młodych”. 
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f akiei to proste: jedną część 
kwasu azotowego mieszamy 
z trzema częściami kwasu 
solnego i otrzymujemy wo- 
dę królewską. Pod jej dzia- 
łaniem rozpuszcza się me- 
taliczne złoto. Złotnicy mie- 
szaninę tę nazywają cie- 
czą probierczą i używają 
do rozpoznawania metali szlachetnych, a 
między innymi platyny i złota. Symbol 
chemiczny złota: Au. 

Spójrzmy w przeszłość. Wiek XIII — XIV. 
W alchemicznych pracowniach usiłowano 
otrzymać złoto z metali nieszlachetnych. 
Przez wiele wieków starano się wynaleźć 
tak zwany kamień filozoficzny umożliwia- 
jący tę przemianę. 

W starej księdze pt. „Traktat o kamie- 
niu filozoficznym — kamień mędrców" 
możemy także znaleźć przepis na otrzy- 
manie wody królewskiej: Teraz chcę 

ciebie nauczyć jak niebiańską wodę filo- 
zoficzną przygotować, która następnie 
twe złoto rozkruszy. Weźmij saletrę i je- 
szcze pewną sól zwaną Sal Armoniakum, 
co jest przywożona z Armeni«i, zetrzyj drob- 
no jednej tyle ile drugiej i odważony czy- 
sto wymyty krzemień, połowę tego co je- 
dnej soli zetrzyj razem, a potem będziesz 
z tego destylować wodę, a zrobisz to tak, 
jak cię nauczę. Każ sobie sporządzić do- 
brą glinianą retortę, której by żadne Spi- 
^tus czyli duchy przeniknąć nie mogły. 


Ciekawsze znaki złota 

Złoto w symbolice alchemicznej jest oznaczono at uość- 
dziesięcioma znakami. 



Retortę oną wsadź w piec do wypalania. 
Następnie ropocznij destylować. Reci- 
piens cały będzie biały i da wiele Spiry- 
tus i duchów. Poczem zdejm, wydobądź 
wodę i użyj jej jak dalej opisano..." 


Znaki kwasu octowego 



Co to za przepis? Co za spirytus i du- 
chy, które zamieniają się w wodę?... 

W czasach alchemii wodę królewską 
otrzymywano przez prażenie suchych sub- 



HpiM, m% 


stancji. Otrzymywano ją z mieszaniny sa- 
letry (KN0 3 ) » salmiaku (NH 4 CI). Inne 
przepisy polecają prażyć saletrę z ału- 
nem, siarczanem żelazowym, salmiakiem 
lub solą kuchenną. W czasie prażenia 
wydzielało się wiele par i gazów o róż- 
nym zabarwieniu. j^ic więc dziwnego, że 
okreśfano je mianem duchów, w które 
wówczas powszechnie wierzono. 
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v; • '( ymbofe chemiczne w hi sto 

\ 4%-. ni chemii mojq swój cieko 

wy rozdział W różnych for 
— mach i postaciach używano 

i oc ^ niepamiętnych c/a 

sów Poczqtku tej symboliki 
należy się dopatrywać w 
hieroglifach egipskich, tok 
jak poczętków praktycznej 
chemii w tajemniczej wiedzy kapłanów 
egipskich, i nie tylko. Ze staroegipskich 
wiadomości praktycznych rodzi się wie 
dza, którq Arabowie w poczqtkach VII 
wieku nazwq alchemię; jest to przednau 
kowy okres chemii. Metale według wie 
rżeń starożytnych były pod bezpośrednim 
wpływem gwiazd i planet, toteż najczęś 
ciej spotykane znaki alchemiczne sq zna 
kami astrologicznymi No przykład znak 


dę; znak Marso żela/a — to tarcza wo 
jo wnika; znak Księżyca -srebro — tarcza 
w kształcie rogalika. 

Wszelkiego rodzoju zwigzki. mieszani 
ny, czynności miały swoje symbole. Za- 
mek oznaczał laboratorium chemiczne 
Ba! W różnych krajach znaki alchomicz 
ne miały inne znaczenie. Znaki olchę 
miczno miały bowiem tok tekst traktatu 
(przepisu) zaciemnić, aby stał się zrozu- 
miały tylko dla wtajemniczonych Oszu 
stwo były dokonywane licznie. Wyobraź 
cie sobie, co to była za nauka! A nieraz 
narzekamy, gdy mamy się nauczyć roz- 
poznawania jakże prostych współczes 
nych symboli chemicznych. 

Z poczgtkiem XVIII wieku — wieku pary 
i postępu technicznego — nostgpil okres, 



Mttiicf 


s Wh/ e 

sw*y***Si 




w którym chemio uniezależniła się od oh 
chemii i jej tajemniczych pojęć. Im więk 
szy byl rozwój nowej chemii, tym bardziej 
rozsadzała ono staro ramy sformułowań 
chemicznych. Język dawnych symboli 




już nie odpowiodal nowym poję- 
ciom : chemicznym. Niesamowity bo* 
logon i rozbieżności pojęć nie sprzyjały 
rozwojowi chemii. W roku 1860 odbył się 
Kongres Chemików w Karlsruhe No kon- 
gresie łym ustalono nomenklaturę zna- 
ków i sposób pisania wzorów chemicz- 
nych, 

W Polsce każdo / dzielnic miało inne 
słownictwo chemiczne. Dopiero w roku 
1900 no IX Zjaździe Lekarzy i Przyrodni- 
ków, / udziałom przedstawicieli Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie, unormo- 
wano polskie słownictwo chemiczno, któ- 
rym posługujemy się do dziś 

Chemio idzie Siedmiomilowymi kroko 
mi naprzód. W laboratoriach całego 
świato pracuje niestrudzona armia uczo 
nych. Weigż sq tworzone nowe zwiqzki 
chemiczne i nowe pojęcia Zmiany w naz- 
wach sg rewolucyjno! Może trzeba bę 
dzie na nowo uczyć się chemii 2000 roku? 


/ Wl.GlOW$Kt 




MOTORYZACYJNE 


SILNIK WYSOKOPRĘŻNY 


Silniki wysokoprężne mogą być ęztero- 
suwowe lub dwusuwowe. Przeważnie jed- 
nak w samochodach i autobusach są sto- 
sowane te pierwsze. 

Omawiane silniki, dzięki swym zale- 
tom, bardzo się rozpowszechniły w ciągu 
ostatnich 50 lat. Są stosowane nie tylko 
w samochodach, ale także w żegludze, 
rolnictwie, kolejnictwie oraz w przemyśle 
jako silniki stacjonarne. 

Największą zaletą silnika wysokopręż- 
nego jest jego wysoka sprawność ogólno. 
Przez sprawność ogólną (albo efektywną) 
rozumiemy stosunek ilości ciepła prze- 


Jeżdżące ulicami autobusy i duże sa- 
mochody ciężarowe inny mają dźwięk sil- 
nika od pozostałych pojazdów zmotory- 
zowanych. Niektórzy twierdzą, że bardziej 
hałasują. Często też wydobywają się z ich 
rur wydechowych gazy spalinowe o ciem- 
nym zabarwieniu. Są to samochody wy- 
posażone w silniki wysokoprężne zasilane 
nie benzyną, lecz olejem napędowym, 
który otrzymuje się również drogą desty- 
lacji z ropy naftowej, jest jednak jej tzw. 
cięższą frakcją w porównaniu z benzyną. 

Działanie silnika wysokoprężnego po- 
lega przede wszystkim na tym, że zamiast 
zasysać mieszaninę paliwową, tak jak 
dzieje się to w silnikach o zapłonie iskro- 
wym (zwanych inaczej gaźnikowymi), za^ 
sysa i spręża powietrze. Natomiast pali- 
wo (olej napędowy) jest wtryskiwane do 
cylindra pod koniec suwu sprężania. Mie- 
szanka palna wytwarza się zatem w sa 



tworzonego na użyteczną pracę mecha- 
niczną do całkowitej ilości ciepła dostar- 
czonego przez paliwo. 

Sprawność obecnie budowanych silni- 
ków o zapłonie iskrowym wynosi około 
22 — 28%, a silników wysokoprężnych — 
30 — 38%, a nawet więcej. Dzięki temu 
silniki wysokoprężne mają mniejsze jed- 
nostkowe zużycie paliwa i to paliwa tań- 
szego (olej napędowy) niż używane do za- 
silania silników o zapłonie iskrowym 
(benzyna). Ponadto silniki wysokoprężne 
odznaczają się dużą trwałością, co 
zmniejsza kłopoty związane z naprawami 
i obsługą techniczną. 

W RFN prawie połowa wszystkich so- 
mochodów ciężarowych jest napędzana 
silnikami wysokoprężnymi, a ponad 
pół miliona osobowych jest wyposażo- 
nych w takie silniki. W innych krajach 
samochody ciężarowe o ładowności po- 
wyżej 4 ton są prawie wyłącznie zaopa- 
trzone w silnik zasilany olejem napędo- 
wym. Wszystkie duże MAZ-y, KrAZ-y 
w ZSRR mają takie silniki, a w Polsce 
„Jelcze’', niektóre „Stary", autobusy pro- 
dukowane na licencji Berliet i inne. 



mym cylindrze, zapłon zaś następuje sa- 
moczynnie, spowodowany wysoką tempe- 
raturą sprężonego powietrza. 
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Silnik wysokoprężny popularnie nary- 
wa się dieslowskim lub po prostu diesel 
od nazwiska jego konstruktora. 



Rudolf Diesel (1858— 1913) był niezwy- 
kle utalentowanym technikiem. Urodził 
się w Paryżu w ubogiej rodzinie rzemieśl- 
niczej. Jego ojciec był kaletnikiem. Mały 
Rudolf ucząc się w szkole francuskiej jed- 
nocześnie pomagał ojcu. Jednakże jego 
największe zainteresowanie budziły ma- 
szyny i urządzenia znajdujące się w Pa- 
ryskim Muzeum Techniki, w którym spę- 
dzał wszystkie wolne chwile. 

Podczas wojny francusko- pruskiej w 
1870 r. rodzice jego, jako Niemcy, zo- 
stali wysiedleni z Francji. Przenieśli się 
do Londynu, gdzie Rudolf znalazł jeszcze 
ciekawsze eksponaty w Science Museum 
(Muzeum Techniki). Później poje- 
chał do Augsburga w Niemczech. 
Tam ukończył szkołę i o własnych siłach 
zaczął studiować na politechnice w Mo- 
nachium. Ukończył ją z najlepszym wyni- 
kiem i rozpoczął pracę znów w Paryżu 


w zakładach budujących maszyny chłod- 
nicze. Tam też zrodziła się w jego umy- 
śle koncepcja budowy silnika napędza- 
nego parami amoniaku. Po kilku latach 
i szeregu nieudanych prób porzucił jed- 
nak prace nad tego typu silnikiem, prze- 
niósł się do Berlina i poświęcił się budo- 
wie silnika swego pomysłu, którym był sil- 
nik wysokoprężny. Uzyskawszy poparcie 
przemysłowców doprowadził swą pracę 
do końca, chociaż napotykał wiele trud- 
ności i był nawet wyśmiewany przez fa- 
chowców. Twierdzono, że jego pomysł jest 
nierealny i nigdy nic z niego nie będzie. 



W rezultacie wielki wynalazca i konstruk- 
tor zwyciężył. 

Jak widzimy, silniki jego systemu zdo- 
były świat i stanowiły przewrót techniczny 
w przemyśle, transporcie i żegludze. Do 
samochodów zostały zastosowane dopie- 
ro po jego śmierci, w latach dwudziestych. 
Obecnie stosuje się je powszechnie. 

A. M. ft. 



Cacy znasz nowa województwa ? 


Czy na podstawie obrysów granic lub znajomości przemysłu charakterystycznego 
dla danego regionu potrafisz odgadnąć, jakie to województwo? 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowa 
niu 5 globusów. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (październi- 
kowego) numeru w kioskach Ruchu. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz nume 
ru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki”, 
skrytko pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 
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— 2e też pan szambelan żyć bez ksią- 
żek nie możesz! — dziwił się cześnik Mo- 
rawski, zasiadając wygodnie w fotelu. — 
Ilekroć do waszmości zajrzę, zawsze tych 
papierzysków wszędzie pełno! Ja to bym 
wolał na polowanko, z chartami sobie 
pojechać... 

— Każdy ma swoje zamiłowania — 
odrzekł szambelan Trembecki. — Polo- 
wania nie lubię, a przy tym ruszyć mi się 
z Warszawy trudno od boku króla jego- 
mości, któremu często potrzebny bywam. 

— No, toć pewnie, szambelanem kró- 
lewskim waszmość jesteś, do osoby króla 
przywiązanym — odrzekł sentencjonalnie 
gość, dziwiąc się w duchu, że ktoś może 
nie lubić polowania, i o czym tu z takim 
dziwakiem gadać? Polowania nie lubi... 
2e miał jednak interes do szambelana, 
o właściwie przez szambelana chciał tra- 
fić do króla Stanisława Augusta, starał 
się rozmowę podtrzymać i życzliwość gó- 
spodarza pozyskać. 



Spojrzał z ukosa na stosy książek za- 
legające wszystkie stoły. 

— A o czym waszmość tak ciągle czy- 
tasz, rad bym wiedzieć. Naukowe jakieś 
dzieła, czy też opisy niezwykłych przygód? 

— I takie, i takie — odrzekł krótko 
Trembecki. Wiedział dobrze, że pan cześ- 
nik Morawski rozumem nie grzeszył, szkół 
nie pokończył, a po wyjściu z kolegium 
jezuickiego aż do dziś, do siwego włosa, 
książki w rękach nie miał. I o czym tu 
z takim nieukiem gadać? Nic nie czyta 
i taki ciemny żyje. 

Ale przypomniał sobie, że jest gospo- 
darzem, więc ma obowiązek zabawiać 
gościa. 

— Waszmość, panie cześniku, pojęcia 
nie masz, jak mnie interesują nauki 
wszelkie: przyroda czy filozofia, geografia 
czy archeologia, a wreszcie medycyna... 

— I medycyna też! — zdumiał się pan 
cześnik. — - Wszelako, czytając tak wiele 
w tylu różnych materiałach, zdarzyć się 
może, że wszystko ci się poplącze i żad- 
nej sobie w głowie nie utrwalisz — dodał 
wcale nie bez słuszności. 

Ale Trembecki go nie słuchał. Już 
wsiadł na swojego ulubionego konika. 
Przysunął fotel nieco bliżej. 

— Wiek nasz, wiek XVIII, prawdziwie 
szczęśliwym się okazał dla rozwoju nauk 
i umiejętności. Ale ze wszystkich najbar- 
dziej mnie interesuje ów wynalazek, przez 
panów Montgolfier lat temu kilkanaście 
uczyniony we Francji: balon. 

— Balon! No tak, przecież waćpan 
na cześć balonu nawet wiersz napisałeś, 
który wszystkie damy na dworze miłości- 
wego pana deklamowały — pobłażliwie 
przypomniał cześnfk. — Wiadomo, jesteś 
waćpan poetą wielce przez króla cenio- 
nym. 

— Ech! — Trembecki zmieszał się nie- 
co i machnął ręką. Choć był rzeczywiście 
poetą obdarzonym dużym talentem, pi- 
sać nie lubił i brał pióro do ręki jedynie 
na nalegania króla, którego uwielbiał. 

I teraz wolał rozmawiać na inny temat. 
— ów balon, genialny wynalazek panów 
Montgolfier, zapowiedź czasów, gdy czło- 
wiek powietrzem podróżować będzie... 

— E he, he, kpisz sobie ze mnie, mo- 
ści panie szambelanie! — roześmiał się 
ćześnlk. — A któż by to osobę swoją na 
niepewne azardy narażał, ufając kruchej 
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machinie? Chyba żeby to na chłopach 
najpierw wypróbować — zamyślił się. — 
Ale ■ chłopów ma do dyspozycji jego 
szlachta, a cóż za szlachta może być 
z onych wynalazców, skoro to Francuzi? 

— zakończył z triumfem. 

Trembecki słuchał z niecierpliwością. 

— Balony już dziś wożą ludzi, jeśli 
waćpan chcesz wiedzieć. Dosyć jest lu- 
dzi odważnych na tym świecle. Jeno że 
machiny owe wadę mają dużą: z wia- 
trem lecą nie tam, gdzie chcemy. 

— Bagatela! To tak, jakbym z War- 
szawy chciał wyjechać do Poznania, 
o moje konie do Zamościa mnie ciągną! 

— wybuchnął śmiechem cześnik. — A to 
waść ładny środek lokomocji zachwalasz! 

— Z wiatrem lecą, bo nie znalazł się 
jeszcze nikt, kto by sposób kierowania 
nimi wymyślił — uzupełnił Trembecki ura- 
żony śmiechem gościa. — Ale na pewno 
taki wynalazek uczyniony będzie... 

I mimo woli spojrzał na papiery poroz- 
kładane na biurku. 

# # 

— A cóż to za wynalazek? — spytał 
z niedowierzaniem król Stanisław August. 

— Wiem, że jesteś człowiekiem zdolnym, 
ale tak mi się wydaje, że największe two- 
je zdolności to literatura. Jeno że cię do 
twórczości nakłonić nie sposób, rozpra- 
szasz się, trwonisz swój talent... 

— Wasza królewska mość przekona się, 
że mój pomysł jest dobry. Długo nad nim 
myślałem i tak mi się zdaje, że nie zawie- 
dzie... 

— Że będzie można kierować lotem 
balonów? 

— Tak, najjaśniejszy panie. 

Król poprawił się w fotelu. Stanisław 
August — tak samo jak Trembecki — 
najwięcej zainteresowania okazywał nau- 
ce i sztuce. 

— Opowiedz mi swój pomysł. 

— Jest całkowicie oparty na nauko- 
wych prawach fizyki, miłościwy panie. 
Dlatego nie może zawieść. A przy tym jest 
całkiem prosty. 

— Mówże nareszcie! 

— Wiadomo jest waszej królewskiej 
mości, że magnes przyciąga żelazo. 

— Wiadomo, i cóż z tego? 



— Otóż proponuję, aby kosz balonu 
otoczyć żelazną płytą, z kosza zaś wysta- 
wić długi drąg, na którego końcu będzie 
umocowany bardzo silny magnes. Ten 
drąg musi dać się przesuwać w różnych 
kierunkach. Przypuśćmy, że chcemy lecieć 
z Warszawy do Gdańska : wysuwamy wte- 
dy drąg w kierunku północnym. Magnes 
przyciąga ową żelazną obudowę kosza do 
siebie — i lecimy na północ. 

Król aż zaniemówił ze zdumienia. 

— Ależ to szalenie proste! — wykrzyk- 
nął wreszcie. — Jak to się stało, że nikt 
jeszcze nie wpadł na ten pomysł? 

— Zawsze jest ktoś, kto na jakiś po- 
mysł wpada pierwszy — odparł skromnie 
poeta. Kochał króla szczerze i rad był, 
że jego wynalazek się królowi podoba. 

— Słuchaj, Trembecki, przecież ten po- 
mysł trzeba ogłosić — zapalił się król. 
— Musisz przesłać jego opis do jakiejś 
akademii naukowej! 

— Tak, najjaśniejszy panie. 

— Zajmij się tym natychmiast, rozu- 
miesz? Znam cię dobrze, ty jesteś zdolny, 
ale leniwy. Tym razem cię przypilnuję. 
W trzy dni masz wygotować odpowiednie 
papiery, rozumiesz? 


15 



— Tak, najjaśniejszy panie ale... Czy 
ja mogą jeszcze coś powiedzieć? 

— Tylko mi się nie wymawiaj! 

— Nie, nie będę się wymawiał. Papiery 
wygotuję na pewno. Ale ja pragnę ofia- 
rować ten wynalazek waszej królewskiej 
mości. 

— Mnie? Czyś ty oszalał? 

— Najjaśniejszy panie, nie będę tu 
głosił hucznych pochwał na cześć mojego 
króla, bo sq na dworze pochlebcy zręcz< 
niejsi ode mnie; Ale nikt nie doznał tylu 
łask, tylu poratować w ciężkiej chwili ód 
waszej królewskiej mości co ja. I nie ma 
nikogo na świecie, kogo kochałbym wię- 
cej niż mojego pana... 

Stanisław August wzruszył się. Wie- 
dział, że lekkomyślny poeta był do niego 


naprawdę przywiązany, I to nawet nie 
dlatego, że król płacił za niego długi. 
Mieli podobne zamiłowania i podobne 
usposobienia. 

— Więc ty naprawdę chcesz mi oddać 
swój wynalazek? 

— Tak, najjaśniejszy panie. Wyślemy 
jego opis, a jako wynalazcę podamy na- 
zwisko waszej królewskiej mości. 

— Dziękuję ci, mój Trembecki. Przyj- 
muję twój dar. Ale zrobimy inaczej. Wy- 
ślemy ten opis anonimowo. Dopiero gdy 
wynalazek zostanie uznany... 

# ☆ # 

Trembecki zastosował się do życzenia 
króla. Opis wynalazku pozwalającego 
sterować balonem został wysłany do 
dwóch od razu akademii nauk: w Berli- 
nie i w Petersburgu. 

Odpowiedź od obu przyszła prawie 
równocześnie, a treść w niej zawarta by- 
ła jednakowa. Ku zdumieniu Trembeckie- 
go oceniono wynalazek negatywnie, wy- 
kazując, że nie jest on w stanie działać 
w przewidziany sposób. 


HANNA KORAB 



Witajcie po wakacjach! Jo, Machefi, przypomi- 
nam się wam. Jestem, żyję, wypocząłem. I czy 
chcecie czy nie chcecie, będę was nadal męczył 
historyjkami mającymi związek z naukami ścisły* 
mi, których pierwsze litery tworzą moje imię: Ma- 
•che*łi, czyli matematyko, chemia, bzyka... 

Ale do rzeczy. Coi ze wspomnień wakacyjnych, 
czyli o zdemaskowaniu bezwstydnego kłamczucho. 


— i nie rnafeili was? 

— Skądże I Kto zwróci uwagę na wystojące z 
wody łodygi trzcin? A jak już powiedziałem, no 
głębokości metra nic już nie było widać. 

— . Buja, zmyśla, kłamie, łże, czyli mówiąc wa- 
szym językiem „ciemnotę wciska’' — zawołał Ma 
chefi, przelatując od głowy do głowy słuchają- 
cych chłopaków i dziewczynek — zawsze był z fi- 
zyką „na bakier". Głos jego zasiał w nich ziarno 
zwątpienia w prawdziwość opowiadania Mietka. 

— Zaraz, zaraz, czy człowiek nabrawszy odde- 
chu, o więc z płucami wypełnionymi powietrzem, 
może leżeć na dnie? — zapytała w myśli sama 
siebie Olga. 

— A czy człowiek — na twarzy Piotra odbił się 
wyraz intensywnego wysiłku umysłowego — znaj- 
dując się dość głęboko pod wodą może w ogóle 
oddychać przez rurkę? Muszę się nad tym zasta- 
nowić I sprawdzić jutro na basenie... 

— Brawo — zabrzmiał im znów w uszach głos 
niewidzialnego Machefiego — jesteście już buscy 


POWIETRZE PRZEZ RURKĘ 

— Najgenialniejszy kowal wymyśliłem z moim 
zastępem podczas zabawy w podchody i tropie- 
nie — wspominał Mietek w czasie dużej przer- 
wy obozowe przygody. — Przedtem oczy- 
wiście przez dwa dni ćwiczyliśmy płetwo- 
nurkowanie, żeby wszystko się udało. I „zrobiliś- 
my" ich w końcu na szaro! 

— Opowiada jże składniej! — zawołał jeden 
ze słuchających — nic nie można zrozumieć I 

— Było tak — zaczął Mietek — trzeciego dnia 
obozu miał być tropiony nasz zastęp, więc po- 
stanowiliśmy, że nie będzie wytropiony. Wymyśli- 
łem bowiem... 

— Najpierw powiedziałeś, że wymyśliliście... — • 
wtrącił Piotr. 

— No tak, wymyśliliśmy — przyznał niechętnie 
Mietek — że schowamy się pod wodą! 

— Jak to? Pod wodą?... Bez powietrza?... Mie- 
liście aparaty tlenowe?... — posypały się pytania. 

— He, he, w tym cały genialny pomysł — 
uśmiechnął się Mietek. — Ale powoli. Najpierw 
narysowaliśmy na ziemi strzałki, które krętą 
drogą prowadziły nad brzeg w miejscu, gdzie 
przeważnie cumowany był obozowy ponton. Tego 
dnia go nie było, o czym wiedzieliśmy wcześniej. 
Brak pontonu miał upewnić tropiących, że odpły- 
nęliśmy na drugi brzeg jeziorka. Ćwicząc poprzed* 
nego dnia płetwonurkowanie stwierdziłem, że na 
głębokości 1 m nic nie widać, bo woda jest nie- 
przezroczysta. Wycięliśmy więc z grubszych trzcin 
ponadmetrowej długości rurki. Wsunąwszy ich 
końce do ust, ułożyliśmy się na dnie, opodal brze- 
gu, na głębokości jednego metra, tak że końce 
trzcin wystawały ponad powierzchnię wody, dzięki 
czemu mogliśmy swobodnie oddychać. Genialne, 
co? 



prawdy, a więc wkrótce zdemaskujecie tego chwa- 
lipiętę i łgarza! Pamiętasz początki twej nauki 
pływania, Olu? 

— Pamiętam — powiedziało do siebie Olga — 
pierwsze ćwiczenie w wodzie... pływanie strzałką 
x zanurzoną głową, po nabraniu oddechu. Prze- 
cież człowiek z płucami pełnymi powietrza pływa 
na powierzchni jak korek, nie wykonując kończy- 
nami żadnego ruchu. Nie sposób więc położyć się 
na dnie po zaczerpnięciu powietrza; woda na- 
tychmiast wynosi ciało no powierzchnię. 

— Czy obciążaliście się czym? — zopytała dla 
pewności. 


n 


— A po co? — odparł Mietek — leżał sobie 
człowiek wygodnie na dnie, twarzq do góry i cią- 
gnął powietrze przez rurkę jak cytrynadę. 

— A więc to wszystko bujda I — rzekła Olga 
i przytoczyła swoje zastrzeżenia. 

— Ach, tak, tak, przypominam sobie teraz... — 
wycofywał się zmieszany Mietek ■— no jakże mo- 
głem o tym zapomnieć? Przecież każdy z nas le- 
żących na dnie położył sobie kamień na brzuchu, 
żeby nie wyniosło nas na powierzchnię... 

— Wysuń teraz ty, Piotrze, swoje zastrzeżenia 
— * szepnął Machefi nad uchem Piotrusia. 

— Zaraz cię całkiem zdemaskuję I — powiedział 
Piotr — czy mógłbyś swobodnie oddychać, gdy- 
bym stanął ci na piersiach, gdy leżysz? Milczysz? 
A więc powiem ci: nie mógłbyś I A czy sądzisz, że 
metrowy słup wody nad leżącym na dnie człowie- 
kiem waży mniej ode mnie? Waży kilka razy wię- 
cej I 

— Tak, tak — dodał Machefi nad uchem skon- 
fundowanego Mietka — udowodniono, że oddy- 
chanie przez rurkę jest absolutnie niemożliwe już 
na głębokości 60 cm. Ciśnienie wody na to nie 
pozwolił Możesz zresztą to sam sprawdzić, drogi 
Mietku, choćby w wannie... A przydałoby ci się 
to jak najbardziej także z innych względów... 



W ostatnim okresie otrzymaliśmy od Was i wciąż 
otrzymujemy bardzo dużo listów. Cieszymy się z 
tego, ponieważ uważamy to zą wyraz popularności 
„Kalejdoskopu Techniki" i uznania, jakie zdobyła 
sobie noszą redakcja. Znaczna część listów zawie- 
ra prośby o zamieszczenie Waszych adresów i pro- 
pozycji zamiany zbędnych przedmiotów, książek r 
czasopism na rzeczy Wam- potrzebne. Staramy się 
spełnić wszystkie życzenia, lecz ze względu na 
obfitość korespondencji, szczupłość miejsca, ja- 
kie możemy przeznaczyć na ten cel, a tokże sto- 
sunkowo długi cykl wydawniczy naszego czaso- 
pisma czynimy to ze znacznym opóźnieniem. Na 
przykład obecnie, we wrześniu, oddajemy do dru- 
kami materiały, które w formie gotowego numeru 
„Kalejdoskopu Techniki" będziecie mogli zakupić 
w kioskach „Ruchu" dopiero w listopadzie. Toteż 
prośby niektórych czytelników, aby ich ogłoszenia 
ukazały się w miesiącu, w którym do nas napisali, 
ni* r «alne. Bądźcie zatem cierpliwi! Prosimy 
także, abyście listy pisali czytelnie, dokładnie po- 
dawali swoje adresy, wiek i klasę szkoły, do któ- 


rej uczęszczacie. Dotyczy to wszelkiej korespon- 
dencji, a więc również rozwiązań konkursowych. 

Jeśli chcecie regularnie otrzymywać „Kalejdo- 
skop Techniki”, zaprenumerujcie go wcześniej na 
cały następny rok u listonosza lub w najbliższym 
urzędzie pocztowym. Termin nadsyłania zamówień 
i wpłat związanych z prenumeratą naszego cza- 
sopisma na rok 1976 upływa 30 października bie- 
żącego roku. O terminie wpłaty decyduje data 
stempla pocztowego. Wysokość rocznej prenume- 
raty wynosi 42 zł. 

# # # 

* 01, ,A tJ ?'■ '?* T ™mi*chj, 22-370 Izbica — luine 
nurnary „Kalejdoskopu Techniki" z 1773 r. I cały rocznik 
1774 oraz luźno numary „Modelarze" z lat 1772—1974 wy- 
SiiTOy Cł °‘ Pl * m0 ' k " ,łW lub łpra «‘ * radie r 

Kol. ZBIGNIEW SOBKOWIAK, ul. Piaski 3/24, 87-3W Bro- 
dnica — w zamian za powiększalnik fotograficzny lub daw- 
nq broń odda rółne części radiotechniczne, znaczki pocz- 
** or « I medale oraz księłkl! „Miody kon- 

struktor , „Odbiorniki tranzystorowe", „Poradnik konstruk- 
toro-amatora". 

_ Kol. WIESŁAW BĄK, lat 15, ul. Zupańsklego 10, 42-04t 
Puszczykowo — poszukują powiększalnika, za który odstęp, 
aparat telefoniczny, kondensatory I oporniki. 

,m #l n'?il!W A ., < i llOWSKA - lot 14 ‘ Wieczorka 
2/37, 43-300 Bia sko-Biala — chętnie nawiało koresponden- 
cję na tematy filatelistyczna I filmowo. Kolekcjonują znacz- 
ki pocztowe. 

Kol. KRZYSZTOF ŁOS, ul. Kraszewskiego 33/11, 31-313 
*•*»* *■ powiększalnik fotograficzny oraz maskownicę 

“•‘W* łomezapłonewy silnik modelarski MK-13 1,3 cm3, 
kslęłkn J. Wojciechowskiego pt. „Radiomodele" oraz „Bu- 
dowa I pi latał radlemodeli", A. Rachwala „Lotnicza mo- 
dele wyczynowe no uwięzi", a tok te liczne części elek- 
troniczne. 

Kol. JERZY OSTROWSKI, ul. Toruńska 37/1. 32-200 Mol- 
uork — za liczne części radiowe, takie Jak kondensatory, 
oporniki, tranzystory, głośniki itp., chciałby otrzymać skrzyn- 
kowy aparat fotograficzny starego typu. 

_W: l*fCJYNSKI, l« „|. .„„ki.,. 

27/113, 33-300 Jelenie Odra — poszukuje starego aparatu 
fotograficznego, mieszkowego, za który odda amperomierz. 
ŁTLt, wkładkę telefonłcznq mikrofonowa oraz 

księłkl i „Wesoła magia", „Telewizja kosetewo" i „Młody 
konstruktor". 

Kol- SŁAWOMIR PODGAJNY, ul. Świerczewskiego 34/7, 
77-10® Brzeziny — rółne części radiowe, prqdnlcę rowe- 
rawq, akwarium z wyposołeniom, światłomierz fotograficz- 
ny, prospekty samochodowe i ksiqłkl wymieni na lobera- 
‘•'TJny sprzęt chemiczny, odczynniki oraz ksiołki zwiqzane 
z chemię. 

Kol. JAN OLEKSIAK, lat 17, Kruszyn 14, 37-700 Belesfa- 
wiec — interesuje się motoryzację. Chciałby nawięzać ko- 
respondencję z kolegami o podobnych zainteresowaniach. 
Ją rółne modele samochodów, a zwłaszcza „Polskiego 
Floto 124p", odstęp! kompletno serie znaczków polskich 
oraz odznaki. 

Kol. MIROSŁAW OWCZYNNIK, ul. Kraszewskiego 13/22, 
31-813 Sopot — . poszukuje „Modelarza" nr 3 z 1773 r.s 
w zamian odda lułne numery „Kalejdoskopu Techniki" S 
„ABC Techniki". Nowięie korespondencję z kolegami, któ- 
rzy tak jak on buduję makiety kolejek na szynach. 

Kai. KAZIMIERZ SOŁTYS, ul. Broniewskiego 77/37, 01-374 
• T lułn# "“"••'T „Kolejdoskopu Techniki" i 

„ABC Techniki’ z lat 1770—1774 wymieni na numery „M*. 
lego Modelarza , w których sę zamieszczone modele stat- 
ków lub samolotów. 

Kał. ZENON KU2MIAK, lat 12, ul. Lidzbarska 22, 11-220 
~ w « kslęłki „Cudna mieszcz- 

ka , „Wikingowie" oraz „Partytura zbrodni" pragnie otrzy- 
moć dwa głośniki lub słuchawkę telefenicznę. 

Kol. RYSZARD JAWORSKI, lat 14. ul. Kołobrzeska 33/12, 
30-374 Gdańsk-Ołiwa — nawiało korespondencję z kole- 
gami w sprawie wymiany adresów firm samochodowych oraz 
prospektów. 

Kol. LESZEK WORONOWICZ, lat 11, ul. Zowiejska 21b, 
40-033 Gdańsk — Interesuje tlę modelarstwem) wymieni 
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luin* numery „Małego Modelarro” r lai 1970 do 1973 na 
inno. 

Kol. WALDEMAR URBANIAK, lat 1*. ul. Widna 7/47, 
41-649 Gdynia — luźno numory „Kalejdoikopu Toehniki" 
orai brosiurki z serii „Tygrys” oditąpi za „Małego Mo- 
delarza” z lal 1940 — 197 1 z modelami statków i samolotów. 

Kol. BERNARD SOBALLA, lat 17, ul. Kozielska 194/4, 
44-100 Gliwice — odstąpi róinj spriąt chemiczny, odczyn- 
niki oraz literaturo z tej dziedziny. 


Kol. TADEUSZ STRZODA, ul. Borowa 143, 34-100 Tychy 
— poszukuje magnetofonu kasetowego MK-125 lub MK-122, 
za który oferuje liczne czeici radiotechniczne, praynądf 
pomiarowe itp. Interesuje »iq modelarstwem samochodo- 
wym i muzykg młodzieżową. 

Kol. JACEK ŚRODA, lat 13, ul. Rewolucji Październi- 
kowej 17/47, 28-400 Pióczów — poszukuje elektromagnesu 
dzwonkowego, za który odda prospekty samochodowe 4 
cztery broszury z serii „Przygody kapitana Żbika”. 



SAMOLOTY 
★★★ 


Na liczne prośby naszych czytelników, 
a między innymi Michała Cedleckiego z 
Warszawy, podaję opis wykonania dwóch 
bardzo prostych modeli samolotów, które 
można wystrzeliwać w powietrze za po- 
mocą wyrzutni. 

Do wykonania samolotów są potrzeb- 
ne: karton (brystol), listewki modelarskie 
5X2 mm, spinacze biurowe, cienki drut, 
gumki aptekarskie i dobry klej (np.' Wi- 
kol). 

Z kartonu należy wyciąć podane na ry* 
sunkach płaty i przykleić je do listewek* 
Kadłub każdego z przedstawionych sa- 
molotów ma 23 cm długości; taką samą 
wielkość ma rozpiętość skrzydeł. W prze- 
dniej części kadłuba drutem przymocowu- 
jemy spinacz, którego koniec odgrywa 
rolę zaczepu. Po przeciwnej stronie ka- 
dłuba przyklejamy stateczniki; odginając 
tylne krawędzie możemy regulować lot 
modelu. 

Do Wierzchu kadłuba gumką aptekar- 
ską przymocowujemy skrzydła o konstruk- 
cji odpowiedniej do kształtu wykonywa- 
nego samolotu. W modelu o skrzydłach 
skośnych należy na styku płata z kadłu- 
bem wkleić trójkątny kawałek tektury. 
Gumka umożliwia swobodne regulowanie 
miejsca usytuowania skrzydeł i zabezpie- 
cza model przed skutkami uderzenia w 
twarde przeszkody. Właściwe położenie 
skrzydeł radzę zaznaczyć na kadłubie, 
żeby uniknąć ciągłej regulacji. 

Bardziej doświadczonym majsterkowi- 
czom proponuję wykonanie modelu o 
zmiennym układzie skrzydeł. Tego rodzaju 
samoloty są obecnie największym osią- 
gnięciem technicznym. 


Do wykonania modelu są potrzebne, 
oprócz materiałów już wymienionych, 
szpilki i pasemko gumy o wymiarach 
1 X 1 mm. 

Skrzydła samolotu składają się z trzech 
części: środkowej i dwóch ruchomych 
bocznych, wsuniętych do wnętrza części 
środkowej na głębokość 2 cm. Części 
boczne mocujemy na obrotowej osi ze 
szpilki, dzięki czemu mogą zmieniać swo-; 
je położenie od prostopadłego w stosun- 
ku do kadłuba do skośnego. (Po założe- 
niu osi należy na łepek szpilki i przycię- 
ty jej koniec nałożyć troszkę kleju dla jej 
ustabilizowania). 

Do części bocznych, w odległości 5 mm 
od osi, przymocowujemy uszka z kawałka 
szpilki wbitej w listewkę. Do uszek przy- 
wiązujemy pasemko gumy, które owinięte 
na kadłubie powoduje ustawienie skrzy- 
deł prostopadle do kadłuba. 

W momencie wystrzelenia modelu 
skrzydła się składają, co zmniejsza opór 
i pozwala na osiągnięcie większej wyso- 
kości. Gdy opór powietrza ustaje, skrzy- 
dła się wyprostowują, powiększając w ten 
sposób swoją powierzchnię i zmieniając 
układ na bardziej nośny. 

Wyrzutnia jest to listwa zaopatrzona 
w dwa uchwyty z przybitych klocków. Na 
końcu listwy, z obu jej boków, przymoco- 
wujemy do wbitych gwoździków gumę 
(najlepiej modelarską). Samolot, zacze- 
piony haczykiem o gumę, odciągamy do 
tyłu, przytrzymujemy kciukiem i puszcza- 
my w momencie startu. 

mgr im. K. CHORZEWSKl 






Dużą popularność zdobyły sobie mi- 
niaturowe silniki prqdu stałego, stosowa- 
ne przez młodych majsterkowiczów do 
różnych konstrukcji. W wielu wypadkach 
przydałoby się jednak, by szybkość obro- 
towa silnika mogła być regulowana. 
Przedstawiamy zatem metodę regulacji 
za pomocq tranzystora. Może ona zno- 
leźć zastosowanie w zabawkach mecha- 
nicznych i modelach poruszanych silni- 
kiem. 

Uproszczony schemat regulatora jest 
pokazany na rysunku 1. Przedstawiony 
silnik jest zasilany z baterii, w której ob- 
wód dodatkowo włqczamy tranzystor du- 
żej mocy. Jak widać, w obwód silnika sq 
włqczone dwie elektrody tranzystora: 
emiter i kolektor. Baza tranzystora jest 
na razie wolna; ona będzie służyć do re- 
gulacji szybkości obrotów silnika. 

Przez bazę tranzystora nie płynie prqd, 


ponieważ nie jest ona przyłączona. Aby 
zapewnić przepływ prqdu, należy skiero- 
wać pewien prqd przez łącze: baza *— 
emiter. Spowoduje to — dzięki wzmacnia- 
jącym właściwościom tranzystora — - prze- 
pływ odpowiednio większego prqdu przez 
tranzystor i silnik. Najłatwiej jest to wyko- 
nać w sposób pokazany na rysunku 2. Ba- 
za została połqczona opornikiem z minu- 
sem baterii. Powstał więc nowy obwód 
prqdu: minus baterii, opornik, baza, emi- 
ter, plus baterii. Wielkość prqdu płynące- 
go w tym obwodzie zależy przede wszyst- 
kim od wartości opornika. Zmieniając 
wartość tej oporności, możemy zmieniać 
wielkość prądu płynącego w obwodzie 
bazy, a tym samym regulować wielkość 
odpowiednio większego prądu płynącego 
przez silnik. 

Najwygodniej jest regulować wielkość 
prądu bazy za pomocą opornika o zmien- 
nej oporności. W tym celu zastosujemy 
tzw. potencjometr włączony w układ. Gdy 
ruchomy suwak potencjometru znajduje 
się w górnym położeniu, prąd bazy jest 
bardzo niewielki; równie mały jest prąd 
płynący przez silnik, który nie może go 
poruszyć. Przesuwając suwak potencjo- 
metru stopniowo w dół (na schemacie), 
uzyskujemy większy prąd w obwodzie sil- 
nika, który zaczyna się obracać. Najwięk- 
szy prąd bazy i maksymalne obroty sil- 
nika uzyskujemy w skrajnym dolnym po- 
łożeniu suwaka potencjometru. 

W naszym regulatorze wykorzystywane 
jest wzmacniające działanie tranzystora. 
Znaczy to w praktyce, że regulujemy ma- 
łymi prądami bazy tranzystora (co jest 
łatwe do wykonania) odpowiednio więk- 
szy prąd, płynący z baterii przez tranzy- 
stor, i silnik ustawia się samoczynnie dzię- 




ki sterującemu działaniu bazy. Mamy więc 
do czynienia z typowym dla tranzystorów 
wzmocnieniem mocy: regulując niewielką 
moc w obwodzie bazy, uzyskujemy zmia- 
ny dużego prądu (a więc i mocy) w ob- 
wodzie: emiter — kolektor. Tranzystor 
odgrywa w tym wypadku rolę zaworu 
elektrycznego. Możno tu przeprowadzić 
analogię do mechanicznego układu re- 
gulacji obrotów. Zbiornik, wypełniony wo- 
dą, jest umieszczony na znacznej wyso- 
kości. co odpowiada w układzie elek- 
trycznym baterii zasilającej, w której rów- 
nież jest zmagazynowana pewna ilość 
energii. Woda wypływająca ze zbiornika 
uruchamia turbinę z łopatkami (silnik). 
Strumień wody, padający na turbinę, jest 
regulowany za pomocą zaworu. Można 
za jego pomocą regulować szybkość 
obrotów silnika wodnego od zera do ma- 
ksimum. W tym układzie mamy także do 
czynienia ze zwiększeniem mocy, ponie- 
waż zawór obracamy przy użyciu niewiel- 
kiej siły (jednym palcem), natomiast wy- 
wołujemy przez to zmiany bardzo dużej 
mocy w obwodzie turbiny. 

Układ regulacyjny do silnika można 
wykonać według schematu ideowego 
przedstawionego na rysunku 3. Jest on 
zestawiony z typowych elementów. Zasto- 
sowano tranzystor typu TG70 (lub TG71, 
TG72) oraz potencjometr o oporności 
10 kij (kiloomów) dowolnego typu (może 
być nawet tzw. montażowy). 



Rys. 4, Schewot Montażowy układu 


Na rysunku 4 jest pokazany ,, schemat 
montażowy", czyli wszystkie elementy 
układu w ich prawdziwej postaci, wraz 
z odpowiednimi połączeniami. Zestawia- 
jąc układ należy zwrócić uwagę na: 

— prawidłowe włączenie biegunów ba- 
terii zasilającej. W pokazanej na rysun- 
ku baterii „pła&iej" (4,5 V) dłuższa 
blaszka jest biegunem ujemnym, krótsza 
— dodatnim; 

— właściwe włączenie silnika, którego 
końcówki są oznaczone symbolami 4 - 
i — (jak na rysunku); 

— odpowiednie włączenie w obwód 
tranzystora (niepomylenie bazy z emite- 
rem). Na rysunku jest dodatkowo poka 
zany tranzystor (TG70 — TG71 — TG72) 
z oznaczonymi elektrodami (E — emiter. 
K — kolektor, B — baza). 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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egzemplarza zl 3,50. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackieqo 3 '5. lei. 2121-12. Korespondencję adresować naleiyt 
Woriiaw,, 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-043 
Druk. PZG KSW ,,Prasa-Ksiqiko-Kuch" Kotowrco. 2911/75 — T-3 
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PRZECIWORADOWY KOMPUTER 


W ZSRR skonstruowono kom- 
puter przemoczony do wczesnego 
wykrywania chmur grodowych. 
Komputer dokonuje błyskawicz- 
nego porównania dostarczonych 
na bieżqco zdjęć chmur z zako- 
dowanymi w pamięci elektrono- 
wej obrazami chmur gradowych. 
W razie stwierdzenia podobień- 
stwa komputer podejmuje decyzję 
o wysianiu rakiet przeciwgrado- 



BŁYSKAWICZNY ANALIZATOR 


W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano unikalne urzędzenie slużq- 
ce do analizowania zdjęć gwiazd 
i galaktyk. Podstawowymi elemen- 
tami urzqdzenia sq laser oraz 
w$pólpracujqcy z nim komputer. 
Proces onolizowania przebiega w 
błyskawicznym tempie — 300 000 
próbek na sekundę. 






PLASTYKOWE OŁÓWKI 

W Japonii uruchomiono pro- 
dukcję ołówków, w których drew- 
no zostało zestqpione tworzywem 
sztucznym. Nowe ołówki w niczym 
nie justępujq tradycyjnym drew- 
nionym, a ich temperowanie jest 
łatwiejsze z uwagi na brak... sę- 
ków. Plastykowe okładziny sq 
wytwarzane w wielu kolorach. 


CIEPŁY FUNDAMENT 

W Szwecji zbudowano obiekt 
mieszkalny ogrzewany w oryginal- 
ny sposób. Pod posadzka znajdu- 
je się warstwa żwiru. Wewnqtrz 
tej warstwy ułożona jest spiralo 
grzewcza włqczana w porze noc- 
nej, gdy koszt energii elektrycz- 
nej jest najniższy. Ciepło zgroma- 
dzone w nocy wystarcza do ogrza- 
nia pomieszczeń w ciqgu dnia. 
lstotq wynalazku jest wykorzysta- 
nie żwiru jako pojemnika ciepła, 
w którym odbywa się kontrolowa- 
ny ruch ogrzonego powietrza 


NAJMNIEJSZY DIESEL 

Najmniejszym samochodem o* 
sobowym wyposażonym w silnik 
wysokoprężny jest „Peugeot 204". 
Silnik o pojemności 1357 cm 3 ma 
moc 43 KM. Szybkość maksymal- 
na samochodu wynosi 130 km na 
godzinę, ciężar własny pojazdu 
— 953 kG. 


WYWAŻANIE SAMOLOTU 

Właściwe zoładowanie samo- 
lotu ma istotny wpływ na jego 
stateczność w czasie lotu. Ame- 
rykańskie samoloty typu „Boeing 
747", zabierojqce na pokłod po- 
nad 400 pasażerów, maję spe- 
cjalny system komputerowy umoż- 
łiwiojqcy określenie środka cięż- 
kości samolotu gotowego do od- 
lotu oraz ciężaru całkowitego. 
Specjalny komputer błyskawicz- 
nie onalizuje wyniki pomioru ob- 
ciqżeń 18 kół samolotu wyposa- 
żonych w odpowiednie czujniki. 
W razie stwierdzenia niewłaici* 
w ego obciążenia lub przeciqże- 
nia dokonuje się korekty załado- 
wania. 


PASTA DROGOWA 

W ZSRR opracowano techno- 
logię produkcji elastycznej pasty, 
która jest przeznaczona do łqcze- 
nia płyt betonowych używanych 
do budowy dróg. Pasta gwaran- 
tuje doskonalę przyczepność we 
wszelkich warunkach atmosferycz- 
nych, sprzyja więc zwiększeniu 
komfortu jazdy. 

Zastosowanie wynalezione? 
pasty usuwa głównq wadę 
dróg betonowych, polegajqcq na 
występowaniu licznych szczelin/ 
między poszczególnymi płytami 
nawierzchni drogowej. 
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NIEBOTYCZNE BUDOWLE PRZYSZŁOŚCI 


W 6 numerze naszego czasopisma za- 
mieściliśmy artykuł pt. „Wieże XX wieku”. 
Zostały w nim podane krótka historia 
budownictwa wysokich budowli oraz cha- 
rakterystyka współczesnych wież radiowo- 
-telewizyjnych. Poniższy artykuł mówi o 
niektórych projektach niebotycznych 
wieżowych budowli przyszłości. 

Niemiecki architekt R. Gabriel opraco- 
wał projekt 'niezwykłego wieżowego bu- 
dynku mieszkalnego dla 25 000 ludzi, 
co oznacza, że w tym jednym 
gmachu zmieściłaby się ludność wcale 
niemałego miasteczka. Okrągły w prze- 
kroju wieżowiec sięgałby Chmur, a na- 
wet wznosiłby się ponad nie. ponieważ ma 
on mieć 1250 m wysokości. Projekt prze- 
widuje, że żelbetowy fundament tego 
mieszkalnego kolosa będzie liczyć 300 m 
średnicy i będzie zagłębiony w ziemi na 
16 pięter. Cylindryczna w kształcie budo- 
wla o średnicy 64 m ma mieć 365 nad- 
ziemnych kondygnacji (tyle, ile dni w ro- 
ku), na których znajdzie się łącznie 3000 
mieszkań. Mieszkania górne, usytuowane 
nad pułapem chmur, przez większą część 
roku byłyby nasłonecznione, a już na wy- 
sokości 300 m nie docierałby do miesz- 
kań wielkomiejski pył ani dokucżliwy ha- 
łas uliczny. 

Komunikacja pionowa w niebotycznym 
wieżowcu byłaby utrzymywana za pomocą 


kilkunastu dźwigów osobowych (każda 
kabina na 40 osób), przebywających po- 
nad kilometrową trasę w ciągu 5- — 6 mi- 
nut. Co 20 pięter projektant zlokalizował 
różne placówki administracyjne oraz o- 
biekty użyteozności publicznej (sklepy, re- 
stauracje, kina itd.). Nie zapomniał też o 
gorażach podziemnych, liczących łącznie 
4000 miejsc postojowych. Budynek miałby 
własne: ciepłownię, centralę klimatyza- 
cyjną i ujęcie wodociągowe. 

Wieżowiec nie poddawałby się napo- 
rowi wiatrów, ponieważ olbrzymi ciężar 
własny budowli wykluczałby jej odchyle- 
nie się od pionu. Na samą tylko kon- 
strukcję nośną autor projektu przewiduje 
aż pół miliona ton stali. Natomiast koszt 
budowy szacuje on na około 500 milio- 
nów dolarów, a czas jei trwania na 10 
lat. Samo wykonanie makiety projekto- 
wanego budynku w skali 1:100 (ponad 
12 m wysokości) kosztowało niebagatelną 
sumę 5000 dolarów. 

Autor projektu uważa, że najlepszą 
lokalizację dla jego dzieła zapewniałyby 
tereny położone 50 km na południowy 
zachód od Kolonii (RFN). Fachowcy z 
zakresu architektury i budownictwa od- 
noszą się do omawianego projektu 
raczej z rezerwą. Mimo to zgłosiło się 
wielu reflektantów na lokale usytuowane 
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na wysokości 1200 m. a wśród nich 
przede wszystkim radio i telewizja. 

A oto inny wieżowiec przyszłości. Słyn- 
ny, nieźyjqcy już architekt amerykański 
F. I. Wright opracował niezwykle śmiały 
projekt wieżowego budynku administra- 
cyjnego. Wieżowiec ten ma kształt smuk- 
łej, trójściennej iglicy wysokości przeszło 
półtora kilometra, dokładnie 1609 m. 
Nośnq konstrukcję budynku, stanowiqcq 
jego rdzeń, jest maszt stalowy wpuszczo- 
ny w ziemię na głębokość ponad stu 
metrów i dla lepszego fundamentowego 
zakotwiczenia „wwiercony" swym dolnym 
końcem w skaliste podłoże. Na ów maszt 
$q jak gdyby nanizane w równych odstę- 
pach poziome żelbetowe płyty -pomosty 
stropów wszystkich kondygnacji, które w 
celu pewniejszego zamocowania sq 
dodatkowo podtrzymywane przez stalowe 
liny, spływajqce ze szczytu gigantycznego 
masztu. Wszystkich nadziemnych kondyg- 
nacji budynku jest aż 528. Pięć dolnych 
kondygnacji tworzy trójkqtny, tarasowaty 
cokół budynku, o pozostałe sq piętrami 
właściwymi iglicy. 

Zewnętrzne ściany wieżowca zaprojek- 
towano ze stali nierdzewnej, aluminium 
i szkła. Otwierania okien w wieżowcu w 
celu wywietrzenia pomieszczeń nie prze- 
widziano, ponieważ zaprojektowano w 
nim pełnq klimatyzację (mechaniczne 
doprowadzanie do pomieszczeń powie- 
trza o odpowiedniej temperaturze i wil- 
gotności). W pięciu wspomnianych coko- 
łowych kondygnacjach wieżowca 
zaprojektowano garaź-parking na 15 000 
samochodów, a górny taras cokołu 
przewidziano na urzqdzenie lotniska dla 
50 śmigłowców służqcych do komunikacji 
z wieżowcem. 

Jak jednak ma być rozwiqzana komu- 
nikacja wewnqtrz tego olbrzymiego gma- 
chu, któremu i egipska piramida Cheop- 
sa, i paryska wieża Eiffla, i nowojorski 
wieżowiec „Empire State Building" 
dorastajq zaledwie „do pięt"? Otóż pięć 
najniższych cokołowatych kondygnacji 
obsługiwać majq liczne schody ruchome 
i pochylnie, natomiast wszystkie pozosta- 
łe 523 piętra — aż 56 szybkobieżnych 
dźwigów poruszanych energiq.... atomo- 
wq, Projektowana prędkość ruchu tych 
dźwigów może osiqgnqć nawet 95 kilo- 





metrów na godzinę. Dzięki tej ..ekspre- 
sowej" prędkości, na wejście do gmachu 
lub wyjście zeń 130 000 zatrudnionych 
w nim osób (liczba równa liczbie miesz- 
kańców sporego miasta) - wystarczyć 
ma jedna godzina. 


I na zakończenie — interesujęce roz- 
ważania uczonego radzieckiego prof. 
G. Pokrowskiego na temat budowy 
bardzo wysokich wieź — wież o wysokoś- 
ci mierzonej nie w metrach, ale w 
kilometrach. Gdyby się udało wybu- 
dować wieżę o wysokości, powiedz 
my, 100 km, to po ustawieniu na jej 
wierzchołku odpowiednich przyrządów 
astronomicznych można byłoby stale i z 
dużq dokładnościq obserwować drobne 
nawet szczegóły powierzchni Księżyca, 
a nawet Marsa. Dalej, dzięki minimalne- 
mu Ciśnieniu powietrza na takiej 
wysokości (jedna milionowa część ciśnie- 
nia panujqcego w pobliżu powierzchni 
Ziemi) można by dokonywać wielu istot 
nych doświadczeń fizycznych. Można by 
też wreszcie prowadzić badanie promie- 
niowania kosmicznego. Wszystko to mo- 
głoby być dokonywane w sposób ciqgły 
i systematyczny, czego dotychczas jesz 
cze nie zapewniaję wysyłane w przestrzeń 
kosmicznę automatyczne stacje badaw 


Czy jednak i w jaki sposób można by 
zbudować wieżę o tak fantastycznej 
wysokości? Największe zastrzeżenia co do 
realności takiego zadania wynikaję z 
prow mechaniki budowli. Ponieważ wy- 
trzymałość każdego tworzywa budowla- 
nego jest ograniczona, przeto prędzej 
czy później w dolnej części tak wysokiej 
wieży musiałyby występie nadmierne ob 
ciężenia, w następstwie ozego wieża 
runęłaby. Można by wprawdzie nadać 
wieży taki kształt, aby jej średnica 
zmniejszało się w postępie geometrycz 
nym, a do budowy użyć materiału 
bardzo lekkiego i bardzo wytrzymałego, 
załóżmy, że o wytrzymałości na ściskanie 
100 kG/cm'-. Przy spełnieniu tych warun- 
ków wieża o wysokości 105 km i ze 
szczytowq platformę o średnicy 10 m 
musiałaby mieć u swej podstawy no 
powierzchni Ziemi średnicę 1280 m, a na 
wysokości 15 km — średnicę Ó40 m. Taka 
wieża runęłoby jednak już w trakcie 


budowy na skutek utraty statyczności. 
Żaden też fundament (nawet '.w postaci 
'kolistego gruntu) nie wytrzymałby 
potwornego ciśnienia wywieranego nań 
przez ciężar wieży. lak więc wieży takiej 
zwykłymi, tradycyjnymi sposobami zbudo- 
wać się nie da 

/daniem prof. G. Pokrowskiego więk- 
szo szanso realizacji omawianego zada- 
nia zapewnia budownictwo tzw. aero 
statyczne. Oto na przykład rura wykona- 
na z cienkiej, wytrzymałej powłoki i wy 
pełniona gazem znacznie lżejszym od 
powietrza będzie dqżyć do wzniesienia 
się w górę podobnie jak balon, leżeli 
jeden koniec tokiej rury zostanie obciq/o 
ny balastem, to utrzyma się on przy zie- 
mi, opierajęc się o niq lekko, podczas 
gdy kortłec przeciwległy wzniesie się do 
góry. W ten sposób mogłaby powstać 
wieża odpowiedniej wysokości w postaci 
rurowej powłoki wypełnionej wodorem 
lub holem. W celu zapewnienia jej sta 
tyczności podczas silnych wiatrów można 
by jq umocnić systemem lin kotwięcych 

Jednakże i taka konstrukcja nie stano- 
wi idealnego rozwigzania. Siła no-śna 
gazu działałaby tu tylko na strop wieży 
Rura wisiałaby na tym stropie, podlega - 
jqc roz.cigganiu w kierunku pionowym rig 
skutek własnego ciężaru. Od naprężeń 
uwarunkowanych ciężarem powłoki moż 
na by się uwolnić nadujęc wieży k>/tałt 
tuby rozszerzającej się ku swej podstawie 
Wieża o takim kształcie nie utraciłaby 
swej statyczności, a gdyby powłoka jej 
zostało wypełniona wodorem - możno 
by jej nadać wysokość wręcz fantastycz- 
nq, Gdyby zaś opisana powłokowa wieża 
została wypełniona helem, wówczas w jej 
wnętrzu mogłyby 'Się wznieść na duże wy 
■sokości balony wodorowe, które by od 
grywały rolę swoistych dźwigów transpor 
towych. 

Kto wie, czy w przyszłości takie właśnie 
wieże aerostatyczne, pomysłu radzieckie 
go uczonego, prof. G. Pokrowskiego, rze- 
czywiście nie podniosę człowieka wraz z 
jego różnorodnę aparaturę naukowo-ba 
dawczę wysoko ponad Ziemię... 


dr in> WIIOU) SZOtGlNIA 



JAK 



DLACZEGO 



0 TERMOPARZE 

1 temperaturze silnika samochodu 

Jak mierzyć temperaturę? Wszyscy 
wiemy. Termometrem. Ale jak mierzyć 
temperaturę silnika samochodu w czasie 
jazdy? To nie jest już takie proste. Nie 
jnożna przecież zanurzyć termometru w 
chłodnicy, gdy samochód pędzi szosą. A 
właśnie wtedy trzeba wiedzieć, czy silnik 
się przegrzewa. 

W każdym samochodzie jest wskaźnik 
temperatury silnika. Wygląda on jak ze- 
gar, na którym wskazówka pokazuje tem- 
peraturę. Zegar znajduje się wewnątrz 
samochodu, daleko od silnika. Jak to się 
dzieje, że może wskazywać temperaturę 
wody chłodzącej? 



Pewnie zauważyliście, że wskaźnik tem- 
peratury działa tylko wtedy, gdy włączono 
jest stacyjka, czyli urządzenie, które włą- 
cza w samochodzie wszystkie urządzenia 
elektryczne. Domyślacie się więc, że 
wskaźnik temperatury jest elektryczny. 
Tak jest rzeczywiście, ale co dalej? 


Niektóre metale i stopy metali mają 
bardzo ciekawą właściwość. Wyobraźmy 
sobie dwa druty z '.takich właśnie, lecz 
różnych metali. Jeżeli te druty zespawa- 
my na końcach, tak żeby utworzyła się 
pętla, której część jest z jednego drutu, 
a druga część z innego, i jeżeli jedno 
złącze obu metali ogrzejemy, a drugie 
zostawimy zimne, to się okaże, że przez 
pętlę zacznie płynąć prąd elektryczny. 
Dzieje się tak dlatego, że złącza tych me- 
tali mogą zamieniać energię cieplną na 
energię elektryczną. Im większa różnica 
temperatur między złączami, tym większy 
prąd płynie w pętli. Taka pętla z dworno 
złączami metalowymi nazywa się termo- 
parą. 

Jak zbudować wskaźnik temperatury 
wykorzystując własności termopary? Jed- 
no złącze umieszczamy w miejscu, gdzie 
chcemy mierzyć temperaturę, np. w 
chłodnicy silnika samochodowego (w ko- 
tle parowym, w chłodni, itp.), a drugie — 
w innym miejscu tak wybranym, żęty tem- 
peratura była w nim różna od tempera- 
tury, którą chcemy mierzyć, i żeby się nie 
zmieniała. W dowolnym miejscu pętli mo- 
żemy umieścić przyrząd mierzący natęże- 
nie płynącego prądu; pętlę można przy 
tym wydłużyć, co jest bardzo wygodne, 
jeżeli chcemy odczytywać temperaturę 
daleko od miejsca pomiaru. Natężenie 
prądu jest proporcjonalne do różnicy 
temperatur obydwu złączy. Na skali przy- 
rządu mogą więc być od razu zaznaczone 
stopnie temperatury, a nie jednostki na- 
tężenia prądu. W samochodach nawet 
nie trzeba zaznaczać stopni, nie mu- 
simy bowiem znać dokładnie tempera- 
tury silnika, wystarczy, że oznaczony jest 
przedział temperatur, w których silnik po- 
winien -pracować. Jeżeli wskazówka prze- 
kracza ten przedział, wiemy, że silnik się 
przegrzewa, jeżeli do niego nie dochodzi 
— -silnik jest zbyt zimny. 
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Ksanthi — miejscowość w północno- 
-wschodniej Grecji, malowniczo położo- 
na u stóp gór Rcdop, do niedawna sły- 
nęła z upraw wysokiej jakości tytoniu. 
Sprzyjały temu klimat i żyzne gleby. Jed- 
nak z powodu 'Silnej konkurencji na ryn- 
kach światowych i nieopłacalności pro- 
dukcji — w latach sześćdziesiątych za- 
miast tytoniu zaczęto uprawiać buraki 
cukrowe. Zmianę upraw zastosowano 
również w innych rejonach Grecji. Wyma- 
gało to budowy cukrowni. W tym czasie 
Polska była już uznanym budowniczym 
■i eksporterem kompletnych obiektów 
przemysłowych, a między innymi cukrow- 
ni. W Polsce więc zamówili Grecy pierw- 
szą w swym kraju fabrykę cukru; jej bu- 
dowa została ukończona w 1962 roku. 
D.wie następne cukrownie w tym kraju 
zbudowały firmy zachodnioeuropejskie. 
Nie spełniły one jednak wymagań grec- 
kich kontrahentów. Kolejna, właśnie w 
Ksanthi, miała być — według założeń go- 
spodarzy — największa i najbardziej no- 
woczesna. Usytuowana w pięknym kraj- 
obrazie, na tle górskiego pejzażu i w po- 
bliżu uczęszczanych szlaków, musiała być 
zharmonizowana z terenem, być jego o- 
zdobą. Najtrudniejszym jednak warun- 
kiem do spełnienia był istosunkowo krótki 
okres budowy: dwanaście miesięcy. Do 
przetargu stanęło kilkanaście firm eks- 
portujących kompletne obiekty przemy- 
słowe; zwyciężyła Centrala Handlu Za- 
granicznego „Polimex-Cekop” z Polski. 
♦ ♦ ♦ 

Niespełna czterysta lat temu w Euro- 
pie oi/kier należał do rzadkości. Nawet 
jeszcze dwieście łat temu, u schyłku 
XVIII w., gdy król Stanisław August prze- 
jeżdżał przez Kobryń, tamtejsi kupcy zło- 
żyli mu w darze głowę cukru, co było 
świadectwem znacznego bogaotwa; w 
owych latach zamiast cukru używano 
miodu lub soku brzozowego, tzw. oskoły. 


Ale tylko w Europie i Ameryce cukier 
był rzadkością. Na Dalekim Wschodzie 
bowiem był znany od dawna, prawdopo- 
dobnie już ok. 5 tysięcy lat temu, a jego 
nazwa (szakara lub sakkara) wywodzi się 
z Indii. Wyrabiano go z trzciny cukrowej, 
którą uprawiano w krojach tropikalnych. 
W 1505 r. pierwsze plantacje trzciny po- 
wstały także w Ameryce, wokół Zatoki 
Meksykańskiej. Stamtąd też głównie 
przywożono cukier do Europy. I aż do 
czasów napoleońskich kraje naszego 
kontynentu w ten niezwykły, słodki pro- 
szek zaopatrywały się na Kubie. Jak pa- 
miętamy z historii, Napoleon w okresie 
swych największych podbojów zarządził 
blokadę Europy i nie dopuszczał do niej 
Okrętów angielskich, którymi przywożono 
kubański cukier. Zmusiło to do szukania 
innych źródeł cukru. Jeszcze raz miało się 
■sprawdzić stare przysłowie: ,, potrzeba 

jest matką wynalazków". 

Pod koniec XVIII w. dwaj chemicy nie- 
mieccy: Markgraf i Achard, zbadali za- 
wartość cu'kru w pewnej odmianie bura- 
ków i opracowali metodę jego uzyskiwa- 
nia. Dało to początek produkcji cukru z 
buraków, zwanych później cukrowymi, 
których uprawa była możliwa w naszych 
warunkach klimatycznych. Pierwszą na 
świecie fabrykę cukru zbudował Achard 
na Śląsku, w miejscowości Konary. 

Cukrownictwo nale- 
ży do tych dziedzin 
przemysłu, który w 
Polsce rozwinął się 
najwcześniej w 'skali 
fabrycznej. W latach 
1820 — 1830 na zie- 
miach polskich wybu- 
dowano kilkanaście 
cukrowni, a między 
innymi w Częsftocicach 
i Guzowie (pracuję 
one do dziś) oraz w 
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Gołowie, Spławiu, Nowej Wisi, Puźnikach 
i Olszanicy. Należały one wówczas do 
najbardziej nowoczesnych w świecie. Tak 
znaczny rozwój przemysłu cukrowniczego 
w naszym kraju został osiągnięty dzięki 
{postępowi w uprawie buraków oraz w 
Jechnice i technologii wytwarzania cukru. 
Polscy cukrownicy śmiało wprowadzali 
najbardziej nowoczesne urządzenia i ma- 
szyny dorównujące światowym dokona- 
niom w tej dziedzinie, a nawet je wy- 
przedzające. Było to możliwe dzięki wy- 
kształceniu własnych kadr fachowców, 
stdolnych nie tylko do wykorzystywania 
najlepszych wzorów zagranicznych, Iec 2 
także do rozwijania własnej myśli tech- 
nicznej. W kilka lat po zbudowaniu przez 
Acharda cukrowni, wytwarzającej „słodki 
proszek” z buraków, polski uczony Stani- 
sław Baliński napisał podręcznik techno- 
logii cukrownictwa, a profesor Bełza z In- 
stytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Ma- 
lymoncie zbudował jedyną swego rodza- 
iju mikrocukrownię służącą do doświad- 
czeń naukowych i technologicznych. Ba- 
dania tego uczonego prowadzone z ze- 
społem doświadczonych i znanych póź- 
niej naukowców, technologów i techni- 
ków cukrownictwa są wysoko notowane 
W światowych kronikach historii rozwo- 
du myśli technicznej. 

Tak zapoczątkowany rozwój przemysłu 
cukrowniczego miał teoretyczne i prak- 
tyczne możliwości rozkwitu. Toteż i w na- 
stępnych latach — z przerwami spowo- 

8 


łdowanymi dwoma wojnami •— polskie cu- 
krownictwo należało do światowej czo- 
łówki. Zbudowane po II wojnie światowej 
cukrownie, takie jak „Werbkowice", „Ła- 
py" oraz znajdująca się w budowie cu- 
krownia w Krasnymstawie, należą obecnie 
)do największych i najbardziej .nowoczes- 
nych w świecie, a polscy projektanci i 
konstruktorzy — budujący tego rodzaju fa- 
bryki wytwarzające cukier zarówno z trzci- 
ny, jak i buraków, są wysoko cenieni. 

Współczesny proces produkcji cukru 
jest zmechanizowany i w dużym stopniu 
zautomatyzowany. Praca człowieka ogra- 
nicza się do sterowania urządzeniami i 
kontrolowania produkcji. Doskonałość 
techniki umożliwia maksymalne wykorzy- 
stanie surowca i szybkie tempo produk- 
cji, a także otrzymywanie różnych gatun- 
ków cukru coraz wyższej jakości. (Znany 
jest m. In. cukier... kolorowy). I w tych 
dziedzinach polscy specjaliści szczycą się 
znacznymi osiągnięciami: do najbardziej 
nowoczesnych w świecie należy dziś po- 
nad 40 cukrowni zbudowanych według 
polskich projektów i w większości przez 
naszych budowniczych poza granicami 
kraju: w Związku Radzieckim i w Ghanie, 
w Czechosłowacji i Chinach, w Hiszpanii 
i Maroku. 

Cukrownie te, jak nietrudno się do- 
ynyśleć, są budowane nie w ośrodkach 
przemysłowych, lecz na terenach rolni- 
czych, często w pięknym, malowniczym 
krajobrazie. A przecież są to fabryki, któ- 


re mają kominy, wysokie zbiorniki i si- 
losy, plątaniny rur i przewodów, sieci 
wysokiego napięcia itp. Niemałą więc 
jest sztuką takie zaprojektowanie cu- 
krowni ,aby jej wygląd nie tylko nie szpe- 
cił krajobrazu, ale także przydawał mu 
piękna. 

♦ ♦ ♦ 

Umowa, jaką podpisała ipolska centra- 
la „Polimex-Cekop" z Grecją, zawierała 
postanowienie, ii cukrownia zostanie 
zbudowana do końca września 1972 r., 
„pod klucz”. Oznacza to. iż zamawiający 
płacą za obiekt przemysłowy dopiero 
wówczas, gdy pierwsze wyroby ściśle o- 
kreślonej jakości opuszczą fabrykę. Po- 
nadto dostawca — w tym wypadku stro- 
na polska — zobowiązuje się prowadzić 
przez okres dwóch lat w Ksanthi kampa- 
nię cukrowniczą, usuwając ewentualne 
usterki, i szkolić grecką załogę. 

Kompleksowy projekt cukrowni w Ksan- 
ti powstał w Centralnym Ośrodku Badaw- 
czo^Projektowym Budownictwa Przemy- 
słowego „Bistyp”. 

Od września 1971* r. zaczęły przybywać 
do Grecji statkami, pociągami, samo- 
chodami, a nawet samolotami maszyny i 
urządzenia z Polski. Od samego początku 
budowa wzbudzała ogromne zaintereso- 
wanie nie tylko mieszkańców pobliskiego 
Ksanthi, Grecji, lecz także specjalistów 
zagranicznych; nie brakło sceptyków wąt- 
piących w powodzenie przedsięwzięcia. 
Tym bardziej więc budowa stała się spra- 
wą ambicji polskich wykonawców, sprawą 
dobrego imienia polskiej myśli technicz- 
nej. 

Szybko upływały dni i miesiące. Zda- 
rzało się, iż dostawcy z kraju nie zdążyli 
wykonać na czas jakiejś maszyny lub u- 
rządzenia, przedłużał się transport albo 
wyprodukowany element nie zdawał eg- 
zaminu w greckich warunkach klimatycz- 
nych. A mimo to dokładnie w dwanaście 
miesięcy od rozpoczęcia budowy „pol- 
ska” cukrownia w Ksanthi wyprodukowa- 
ła pierwsze worki cukru. 

Turyści, których tysiące przejeżdża tam- 
tędy — tam właśnie przebiega znany 
szlak turystyczny — na tle okrytych błę- 
kitną mgiełką szczytów gór Rodop łatwo 
dostrzegają niezwykłą budowlę: srebrną, 
mieniącą się kolorami tęczy, gdy na du- 


że, przeszklone płaszczyzny padają pro- 
mienie słońca... Wkrótce też nieskorzy 
przecież do pochwał znawcy przedmiotu 
nadali tej cukrowni jakże wymowny ty- 
tuł „Miss Europę” — najpiękniejsza w 
Europie. To z kolei spowodowało wzrost 
zainteresowania nią nie tylko tury- 
stów, lecz przede wszystkim specjalistów 
z wielu krajów. Cukrownia w 
Ksanthi stała się przykładem, jak można 
i jak należy budować współczesne zakła- 
dy przemysłowe, aby nie zakłócać natu- 
ralnego środowiska człowieka. Jest też 
przykładem nowoczesnej, wydajnej i eko- 
nomicznej cukrowni. 

Ten niewątpliwy sukces i rzeczywi- 
ste osiągnięcie techniczne przyczyniły się 
w dużej mierze do tego, iż dziś polska 



Centrala Hancłlu Zagranicznego „Poli- 
mex-Cekop” ma wiele zamówień dosłow- 
nie z całego świata na budowę cukrowni, 
fabryk kwasu siarkowego, chłodni, fabryk 
płyt spilśnionych i innych kompletnych 
obiektów przemysłowych. 

...W tym miesiącu w pobliżu innego 
miasta greckiego, Orestias, blisko 250- 
-osobowa załoga polskich specjalistów 
ukończy budowę trzeciej „polskiej" cu- 
krowni bardziej nowoczesnej, większej i 
równie pięknej jak w Ksanthi. Tak więc 
„najpiękniejsza w Europie" stała się jed- 
ną z najlepszych wizytówek polskich o- 
siągnięć architektoniczno-budowlanych 
i polskiej myśli technicznej. 

B. W. 
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Spełniając prośby naszych czytelników 
podajemy kilka sposobów wykreślania 
elips i spiral. 

ELIPSY 

Pierwszy sposób... z wałkiem do ciasta! 
Obciągamy na wałku kartkę papieru tak, 
aby ściśle doń przylegała, i zwykłym cyr- 
klem zataczamy na niej koło (rys. 1). Po 
zdjęciu i wyprostowaniu kartki narysowa- 
ne koło okaże się elipsą! Można to po- 
kazywać kolegom jako sztuczkę hokus- 
-pokus. 

Sposób następny: wbijamy w kartkę 
położoną na deseczce dwa gwoździki lub 
szpilki. Nakładamy na nie pętlę z nitki, 
naciągamy ją końcem ołówka i wodząc 
nim wokół (nitka jest stałe napięta) ry- 
sujemy idealną elipsę (rys. 2). Im bardziej 
rozsuniemy szpilki, tym bardziej płaska 
będzie elipsa *). 

Sposób geometryczny wyjaśnia rysunek 
3. Z punktów przecięć promieni z okrę- 


*) punkty, w których mo)dujq jie szpilki. «q tzw. ogni. 
skórni elipsy. 


gami wyprowadza się poziome i pionowe 
odcinki. Punkty przecięcia odcinków 
utworzą elipsę. 



KOSZOWE 

Można za pomocą cyrkla wykreślić 
krzywą zbliżoną kształtem do elipsy. 
Krzywe takie noszą nazwę koszowych. 
Na rys. 4 koszową wykreśla się zatacza- 
jąc cyrklem wycinki okręgów kolejno z 
punktów 1, 2, 3 i 4. Granice poszczegól- 
nych łuków wyznaczają linie. Bardziej 
zbliżona kształtem do elipsy jest koszowa 
złożona z ośmiu łuków zataczanych cyr- 
klem z ośmiu punktów, Konstrukcję ta- 
kiej koszowej wyjaśnia rys. 5. 


SPIRALE 

Wbrew pozorom spiralę również można 
wykreślić zwykłym cyrklem. Podajemy 
trzy sposoby. W każdym z nich poszcze- 
gólne wycinki okręgów zataczamy cyrklem 
z punktów ponumerowanych kolejnymi 
liczbami do wyznaczonych liniami gro- 
nie. 

Każda z trzech spiral pokazanych na 
rysunkach 6, 7 i 8 jest krzywą, jaką za- 
kreśla koniec odwijającej się, napiętej 
nici nawiniętej uprzednio na trzon o do- 
wolnym przekroju (np. trójkątnym czy 
kwadratowym, jak w podanych przykła- 
dach). Praktyczny wniosek stąd taki, że 
możemy na patyk o dowolnym przekroju 
nawinąć nić, zrobić na jej końcu pętlę, 
wsunąć w nią koniec ołówka i trzymając 
patyk pionowo na papierze narysować 
zgrabną spiralę. 
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RYS. 1 




ffiWTNCR! 


Szczere złoto błyszczało w całej sali. 
Światło tysiąca świec w wysokich złotych 
kandelabrach oświetlało olbrzymie mo- 
zaikowe postacie cesarzy bizantyjskich 
patrzących nieruchomym wzrokiem z wy- 
kładanych złotem ścian. Po obu stronach 
wysokiego podniesienia, na którym stał 
tron z kości słoniowej, zdobiony drogimi 
kamieniami, otwierały się wielkie drzwi, 
również ze złota i kości słoniowej, ukazu- 
jąc w dalekiej perspektywie szereg nas- 
tępujących po sobie sal, wspartych na 
złotych kolumnach. Wszędzie były poroz- 
stawiane złote kadzielnice, w których pa- 



lił się bursztyn, napeł- 
niając powietrze słod- 
ką wonią. 

Na tronie siedział 
cesarz Konstantyn pa- 
trząc takim samym 

nieruchomym spojrze- 
niem, jak jego mozai- 
kowi przodkowie ze 
ścian, na gromadkę 

dostojników stojących 
przed nim. 

— Ci poganie mają flotę nie gorszą od 

naszej — przyznawał z hamowaną 

wściekłością naczelny dowódca sił mors- 
kich. 

— Podpływają pod mury Bizancjum, 
grożą naszej świętej stolicy — ze zgrozą 
wyszeptał patriarcha w złocistej infule. 

— Poganie. Barbarzyńcy — zaszemra- 
li inni. — Wstyd i hańba! 

— Chcą narzucić całemu światu wiarę 
mahometańską wedle nauk swego proro- 
ka! — wykrzyknął z gniewem naczelny 
dowódca. 

— Od północy Bułgarowie i Rusowie, 
od południa Arabowie niszczą święte 
cesarstwo. Chyba to już koniec świata! 
— jęknął jakiś diakon. 

Cesarz milczał; ani jeden rys jego 
twarzy nie drgnął. Można by przypusz- 
czać, że to jakieś złociste bóstwo na tro- 
nie, posąg, a nie żywy człowiek, gdyby 
nie jego ciemne oczy, które przesuwały 
się po zebranych. Wreszcie powolnym 
ruchem podniósł rękę. Dostojnicy przy- 
klękli, pochylili się w pokłonie i zaczęli 
wycofywać się z sali. Po chwili było pusto. 

Uchyliły się ukryte boczne drzwi, stanął 
w nich Dimitrios, sekretarz i ulubiony 
sługa cesarza. 

— Ten człowiek już jest, Najdostojniej- 
szy Panie. 

Do sali wsunął się mężczyzna w czar- 
nym habicie mnicha i padł na kolana 
przed majestatem cesarskim. 

— Podnieś się i mów — rozkazał 
Konstantyn. 

— Nazywam się Kallinikos, Najświat- 
lejszy Panie — zaczął szybko, jakby ze 
strachem. — Urodziłem się w Heliopolis, 
ale dziś moje ojczyste miasto jest w rę- 
kach Arabów i dlatego... 
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— Nie to mas2 mówić! — przerwo! 
cesarz. 

— Tak jest, o Najdostojniejszy. Przeor 
klosztoru pozwolił mi czytać dzieła na- 
szych strożytnych przodków, Hipokratesa, 
Arystotelesa... Odbyłem też dalekie 
podróże w głąb Azji... 

— Nie to masz mówić! — z naciskiem 
powtórzył cesarz. 

— Już mówię, o Nieskończona Świat- 
łości. Próbując mieszać różne substancje 
ze sobą na wzór tego, co widywałem w 
świecie — albo i nie widywałem — do- 
szedłem do wytwarzania takiej mieszani- 
ny, którą można zapaloną wyrzucać na 
odległość. Pęd powietrza jej nie zgasi. 

Cesarz milczał przez chwilę. 

— Tak, o tym mówił mi Dimitrios. Jak 
daleko można wyrzucać twoją mieszani- 
nę? 

— Daleko, Apostołom Równy Panie, z 
lądu na podpływające statki albo z jed- 
nego na drugi. To zależy od miotaczy. 
Ręczne miotacze, które wyrzucają w boju 
komienie, mogą służyć do miotania mo- 
jej mieszaniny, uformowanej w płonące 
kule. Można też wydmuchiwać ją z rur 
(żelaznych. Cała flota nieprzyjacielska 
stanie się morzem ognia. 

Cesarz słuchał niedowierzająco. 

— Zapominasz, że flota znajduje się 


zwykle na wodzie, a woda gasi płomie- 
nie — rzekł ironicznie. 

— Tak jest, o Najdostojniejszy. Wodo 
gasi płomienie. Ale nie moje. Moje kule 
po zetknięciu się z wodą wybuchają jesz- 
cze większym ogniem i rozlewają się po- 
żogą na falach. 

Po raz pierwszy cesarz się poruszył. 
Oparł łokieć na poręczy tronu, wsparł 
brodę na dłoni. Wpatrzył >się w Kalliniko- 
sa. W oczach jego błysnęło jakieś ludzkie 
uczucie: podziw czy uznanie? Ale wnet 
znikło. 

— Dimitrios — rzekł do sekretarza — 
zajmiesz się tym człowiekiem. Daj mu 
wszystkie substancje, jakich zażąda. Po- 
jutrze sprowadzisz kilka statków do Chry- 
zopolis, do przystani Świętego Jerzego. Ty 
zaś, Kallinikosie, zapalisz je swoją sztu- 
ką — i bacz, aby ci się to udało. Jeśli 
tego dokonasz, będziesz miał tyle złota, 
ile zapragniesz. Ale jeśli ci się nie uda. 
zaprawdę, powiadam ci, lepiej by było 
dla ciebie, abyś się nie urodził. Nie! — 
podniósł rękę, widząc że Kallinikos chce 
przemówić. — Nie chcę zupełnie wie- 
dzieć, z czego się składa twoja mieszani- 
na. 

Wstał z tronu. Kallinikos padł w pokło- 
nie na twarz. Cesarz już stojąc dodał: 

— Jeśli próba się uda, skład twojej 
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mieszaniny musi pozostać w najgłębszej 
tajemnicy. Dodam ci wtedy kilku ludzi do 
pomocy. Będq to niewolnicy-niemowy. 
Poza mną, tobą i nimi nikt nie może wie- 
dzieć, z czego się twój ogień wyrabia. 

• • • 

Lekkie i zwrotne statki arabskie nad- 
pływały masami, wypełniając cieśniną. O 
wysokich dziobach, rzeźbione w orna- 
menty roślinne, bo Koran zabraniał sto- 
sowania jako ozdób postaci ludzkich i 
zwierzęcych, wyglądały okazale. Na po- 
kładzie największej galery stał Mudżahid, 
dowódca arabskiej wyprawy, ze swymi 
zastępcami i rozglądał się dokoła. 

— Niewierni nie kwapią się dziś do 
bitwy — zauważył. — Gdzie ich 'statki? 
Ta garstka, która tuli się do murów twier- 
dzy? Na Allaha, zdaje mi się, że dziś na- 
reszcie wejdziemy do Konstantynopola. 
Kalif, pan nasz, będzie z nas zadowolo- 
ny. 

— Allah jest wielki — • odpowiedział 
pobożnie jego zastępca, Halef ibn Ab- 
bas. — Ale spójrz, wodzu, na twierdzę. 

Mudżahid objął wzrokiem potężne mu- 
ry schodzące aż do wody. Ich zębate 
zwieńczenia były obite miedzianymi bla- 
chami, które błyszczały teraz w słońcu 
jak płomienie. Spoza blanków wygląda- 
ły nieruchome postacie opancerzonych 


rycerzy; włócznie i halabardy rysowały 
się czysto na tle błękitnego nieba. 

— Widziałem ją już nieraz. Na Alla- 
ha, musimy ją wreszcie zdobyci 

— Statki rozbijemy, lecz walka o mia- 
sto nie będzie łatwa — stwierdził drugi 
zastępca Mudżahida, Abdullah. — Ale 
przecież prorok Mahomet przyrzekł nam, 
że każdy, kto szerząc prawdziwą wiarę 
polegnie w boju z niewiernymi, znajdzie 
zapłatę we wspaniałościach raju. Nikt 
nie pożałuje swego życia, jeśli go czeka 
taka nagroda. 

— Uwaga, łodzie greckie ruszają I — 
rzekł nagle Halef. 

— Co za rury wystawiają przeciw 
nam? — zdziwił się Mudżahid. 

— Rury? gdzie? — zainteresował się 
Abdullah. 

Ale już Mudżahid dawał rozkazy ru- 
szenia przeciw Grekom. Statki arabskie 
ustawiły się w szyk bojowy i pomknęły 
szybko po spokojnej wodzie Bosforu. Na- 
przeciwko płynęła powoli mała flota 
grecka. 

— Przecież my ich rozmieciemy! to 
garstka! — unosił się Halef ibn Abbas. 

I nagle stało się coś strasznego. 
Nieliczne statki greckie plunęły żywym 
ogniem, dosięgając okrętów arabskich, 
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które w jednej chwili stanęły w płomie- 
niach, jakby były zbudowane nie z drew- 
na, lecz z samej żywicy. Ale paliło się tez 
i morze — morze między statkami I Pali- 
ła się woda I 

Statki greckie zatrzymały się spokojnie 
w miejscu. Po chwili z .żelaznych rur wy- 
leciały po raz wtóry strugi ognia, dosię- 
gajqc najeźdźców. Zrobiło się ciasno: te 
statki arabskie, które nie zostały jeszcze 
dotknięte bezpośrednio ogniem, starały 
się wycofać z boju i uchodziły szybko, ale 
goniło je płonqce morze. Widziano wśród 
dymu i piekielnego ognia, jak ludzie ni- 
by palqce się pochodnie spadali z po- 
kładów do wody, jak rozpadała się tra- 
wiona ogniem piękna flotylla, jak morze 
pożerało w płomiennym uścisku coraz 
dalsze okręty. 

Nieliczne tylko statki arabskie uszły ca- 
ło z tej straszliwej klęski, zanoszqc Kali- 
fowi wieść o nowej, nie znanej, nie do 
zwalczenia broni, którq nazwano ogniem 
greckim. 


• • • 

„Ogień grecki" niejeden jeszcze raz 
bronił skutecznie Świętego Cesarstwa. 
Przez wieki całe szerzył on postrach 
wśród wrogów. Nie było też sposobu, aby 
wykraść jego tajemnicę. Znało jq zawsze 
tyfko niewiele osób, a ewentualna zdra- 
da składu chemicznego mieszaniny og- 
nionośnej byłaby uważana za przestęp- 
stwo wobec państwa, godne najsurow- 
szego ukarania. Nigdy jednak do takiej 
zdrady nie doszło. 

„Ogień grecki” stracił swoje znaczenie 
dopiero w XV wieku po wynalezieniu bro- 
ni palnej — ale i wtedy usiłowania uczo- 
nych europejskich, aby ustalić skład za- 
gadkowej mieszaniny, przez długi czas 
nie dawały żadneoo rezultatu. 

Oz ii wiemy, że cesarstwo bizantyńskie 
w ciężkich chwilach ratowała mieszanino 
siarki, saletry, asfaltu, smoły, wapna, 
ropy naftowej i soli kamiennej. 

HANNA KORAB 
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Spawanie karoserii 

Łączenie cienkich blach karo- 
serii samochodowych uszkodzo- 
nych w wyniku wypadku jest pra- 
cą trudną i odpowiedzialną 
zwłaszcza w konstrukcjach samo- 
nośnych, w których karoseria sta- 
nowi element konstrukcyjny. 

We Francji opracowano nowy 
system spawania tych elementów. 
System oznaczony nazwą MIG 
polega na odcięciu dopływu po- 
wietrza do miejsca łączenia, dzię- 
ki czemu ogranicza się szkodli- 
wy proces utleniania rozgrzanej 
blachy. 

Zautomatyzowanie pracy po- 
zwala na uzyskanie dużej szyb- 
kości spawania dochodzącej do 
2 metrów na minutę. 



Zbiorniki 

z pianki poliuretanowej 

We włoskich samochodach 
wyścigowych instalowane są o- 
statnio zbiorniki benzyny wypeł- 
nione... pianką poliuretanową. 

Pianka zmniejsza co prawda 
pojemność zbiornika, ale znacz- 
nie zwiększa bezpieczeństwo jaz- 
dy. 

W czasie nagłych zahamowań 
benzyna nie przelewa się w 
zbiorniku, a w czasie uderzenia 
— nie wybucha. 

Specjaliści przewidują, że no- 
wy typ zbiorników znajdzie nie- 
długo zastosowanie we wszyst- 
kich samochodach osobowych. 


Długopis do maszyn cyfrowych 

W USA skonstruowano urzą- 
dzenie pracujące na zasadzie 
długopisu, przeznaczone do 
wprowadzania danych do ma- 
szyn cyfrowych. 

Informacje lub zadania pisa- 
ne ręcznie za pomocą tego u- 
rządzenia na specjalnym ekranie 
są tłumaczone automatycznie na 
język maszyny. 

Rewelacyjny długopis wyelimi- 
nuje stosowany powszechnie sy- 
stem klawiszowy. 



Słuchawka bez kabla 


Zachodnioniemiecka firma SIE- 
MENS produkuje urządzenie 
elektrooptyczne umożliwiające 
stosowanie bezprzewodowych 
słuchawek stanowiących wyposa- 
żenie aparatów radiowych lub 
magnetofonów. 

Podstawowymi elementami u- 
rządzenia są fotodiody wysyłają- 
ce i odbierające promienie pod- 
czerwone. Znaczna moc diod lu- 
minescencyjnych pracujących ja- 
ko nadajniki zapewnia łączność 
nawet w dużych pomieszczeniach. 



Superkoparka 


W przyszłym roku uruchomiona 
zostanie gigantyczna koparka w 
jednej z czechosłowackich ko- 
palni odkrywkowych węgla bru- 
natnego. 



Przewidywana wydajność eks- 
ploatacyjna koparki — 30 min 
metrów sześciennych. 

Średnica koła czerpakowego 
wynosi 16 m. Koparka wyposażo- 
na będzie we własne warsztaty 
naprawcze oraz pomieszczenio 
socjalne dla załogi. 

FILTR NIE DO ZDARCIA 

We Francji skonstruowano Sta- 
ły filtr oleju, który nie wymaga 
wymiany przez cały okres eksplo- 
atacji samochodu. Filtr składa 
się z ośmiu sekcji. W siedmiu 
sekcjach odbywa się filtracja, a 
w jednej następuje oczyszczanie 
filtru za pomocą wstecznego prze- 
pływu oleju. Zebrane na filtrze 
zanieczyszczenia gromadzą się w 
zbiorniku, skąd są usuwane w 
czasie remontu pojazdu. 





Rozpuszczalny papier 


W Czechosłowacji opracowano 
technologię produkcji papieru 
rozpuszczalnego w wodzie. Czas 
rozpuszczania waha się w grani- 
cach od kilku sekund do kilku- 
dziesięciu minut — w zależności 
od ilości środka powodującego 
rozkład. 

Rozpuszczony papier podlega 
szybkiemu rozkładowi w przyro- 
dzie, dzięki czemu powinno na- 
stąpić chociaż częściowe zmniej- 
szenie zanieczyszczenia środowi- 
ska. 
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KARMNIK DLA PTAKÓW * 




Nadeszły już chłodne dni, czas pomy- 
śleć o naszych skrzydlatych przyjaciołach. 
Dlo nich właśnie proponuję wykonanie 
karmnika, który można przymocować do 
parapetu nowoczesnych okien zespolo- 
nych, otwieranych do środka. 


Do wykonania karmnika potrzebne sq: 
sklejka grubości około 5 mm, deseczki, 
listewki, kawałki blachy ocynkowanej 
i gwoździe. 

Podstawą karmnika jest prostokątna 
deseczka o wymiarach 10^20 cm. Do 
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dwóch krawędzi przybijamy słupki z li- 
stew wysokości około 18 cm, a na obrze- 
iu — pasek sklejki, wystający 1 cm nad 
powierzchnię. Podstawę łączymy z de- 
seczką długości około 30 cm, pod którą 
przymocowujemy odpowiedniej wielkości 
drewniany klocek. Na wolnym końcu de- 
seczki przybijamy blachę wystającą na 
około 3 cm i robimy w niej otworek na 
wkręt do drewna. Blacha ta będzie słu- 
żyła do przytwierdzenia karmnika do ra- 
my okiennej. 

2 kolei wypróbowujemy zamocowanie 
i w razie potrzeby dopasowujemy do ok- 
na. Blacha powinna płasko przylegać do 
nieco skośnej ramy okiennej. 

Do wewnętrznej strony słupków przybi- 
jemy dwa oparcia na korytko blaszane. 
Korytko należy odpowiednio wygiąć 2 
prostokąta blachy. Do słupków, w których 


robimy wycięcia, przybijamy dach z listew- 
ki i dwóch prostokątów sklejki. 

•W celu zabezpieczenia karmnika przed 
szkodliwym działaniem warunków atmo- 
sferycznych należy drewno dobrze zaim- 
pregnować pokostem i później pomalo- 
wać farbą olejną lub lakierem bezbarw- 
nym, a daszek obić blachą ocynkowaną. 
Okapy daszka są nierówne, ale obydwo 
wystają pozo krawędzie podstawy. Więk- 
szy jest od strony zewnętrznej, a mniejszy 
od strony okna, aby można było obser- 
wować ptaszki. Pamiętajcie, że no pod- 
stawkę sypie się ziarno lub okruchy, o 
do wyjmowanego korytka wkłada się ka- 
wałki tłuszczu. 

No wiosnę karmnik można zdjąć po 
odkręceniu tylko jednego wkrętu. 

mgr »nl K. CHORZEWSKI 


KOMUNIKAT 

Gratulujemy Krzysztofowi Kielarowi z Jawora, 
który pierwszy uzyskał tytuł Majsterkowicza. Zo 
wykonane przez siebie modele otrzymał łęcznie 
23 gwiazdki. Zgodnie z regulaminem brakuje mu 
jeszcze tylko siedem gwiazdek do zdobycia 
zaszczytnego tytułu Mistrza — Majsterkowicza. 

Przypominamy, ie w naszym stołym konkursie 
dla majsterkowiczów , ogłoszonym w styczniu 
ubiegłego roku, może wzięć udział każdy, kto 
będzie realizował zamieszczone w naszym piśmie 
konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem 
uwidaczniającym stronę konstrukcyjną urządzenia 
i opisem. Wszystkie konstrukcje, zależnie odl 
stopnia trudności, będą oznaczane pewną liczbą 
gwiazdek — od 1 do 5. Za wykonane modele 
będą przyznawane gwiazdki i odpowiednie tytuły: 
za 10 gwiazdek — Majsterklepki 
za 20 gwiazdek — Majsterkowicza 
za 30 gwiazdek — Mistrza — Majsterkowicza. 


KIERUNKOWSKAZY DO ROWERU 


Cel i .zasada działania kierunkowska- 
zów są wam znane, zatem przejdę od 
razu do wymienienia potrzebnych mate- 
riałów. Są to: sklejka grubości 5 mm, 
blacha ocynkowana grubości 0,5 mm (ta- 
ka, jakiej używa się do wykonywania ry- 
nien), blacha cieńsza (na przykład z pu- 
szek po konserwach), śrubki o średnicy 


3 mm, długości 1o mm, listewka, okrągłe 
pudełeczka z tworzyw sztucznych po le- 
karstwach o średnicy około 25 mm i wy- 
sokości około 40 mm wraz z ko roczkami, 
gwoździki i przewody izolowane. 

podaję dwie wersje urządzenia: pierw- 
szą to kierunkowskazy z mruganiem ręcz- 
nym, a druga — z automatycznym. 
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Wersja pierwszo *** 

Komplet składa się z pojemnika na ba- 
terię, włączników i lampek połączonych 
przewodami. 

Pojemnik zbijamy gwoździkami z ko- 
wałków sklejki i listewki, która jest równo 
grubości płaskiej baterii. W górnej li- 
stewce wykonujemy wycięcia umożliwia- 
jące doprowadzenie przewodów do zaci- 
sków, które tworzą wystające części śru- 
bek z nakrętkami. Przybijamy kawałek 
blachy (grubszej); służy ona za uchwyt 
mocujący pojemnik do ramy roweru. 
(Przez otwór w blasze przechodzi wkręt, 
który zaciska ją na rurze ramy i mocuje 
jednocześnie połowę wieczka przykrywa- 
jącego; druga połowa jest przytrzymywa- 
na drugim wkrętem). 

Włączniki robimy z prostokątnych ka- 
wałków sklejki oraz z blaszanych pa- 
sków. Jeden pasek grubszej blaszki jest 
zbity razem z dwoma dolnymi i służy do 
przymocowania włącznika przy kierowni- 
cy. Między pasek blachy a rurę kierowni- 
cy radzę podłożyć kawałek skóry, dermy 
lub gumy i dopiero wówczas zacisnąć 
śrubą, tak samo zresztą jak przy moco- 
waniu pojemnika z baterią. Pasek blasz- 
ki cieńszej, odpowiednio wygięty i przy- 
bity do górnego kawałka sklejki, ma za 
zadanie zamykać obwód elektryczny oraz 
sprężynować przy naciskaniu. Wolny je- 
go koniec z otworem jest przykręcony 
śrubką, która odgrywa rolę zacisku 
przewodu. Druga śrubka — zacisk znaj- 
duje się na przeciwnym końcu dłuższego 
kawałka sklejki, śrubki zacisków należy 
tak dopasować, żeby ich końce nie doty- 
kały kierownicy. Oprawki lampek przy- 
mocowujemy do podstawy i nakładamy 
małe pomarańczowe klosze (z pudełeczek 
po lekarstwach). Oprawką nazwałem u- 
chwyt żaróweczki z kawałka grubszej bla- 
chy, przykręconej śrubką we wnętrzu pla- 
stykowego korka słoiczka. W oprawce 
znajduje się jeszcze druga śrubka, której 
łebek styka się z żaróweczką. Końce obu 
śrubek po drugiej stronie podstawy lam- 
pek tworzą zaciski przewodów. Podsta- 
wą jest tu pasek sklejki długości 25 cm 
i szerokości 3 cm. Prawidłowo wykonane 
oprawki umożliwiają regulację osadzenia 
jżaróweczki oraz swobodną jej wymianę. 


Cało podstawa przytwierdzona jest do 
błotnika zaczepem, który składa się z od- 
cinka grubszej blachy odpowiednio wy- 
giętej, z dwoma otworami na śruby. Za- 
czep ten, po włożeniu śrub i podkładki 
zabezpieczającej przed zadrapaniem la- 
kieru (derma, guma itp.), zakłada się na 
wierzch błotnika. Zagięte końce zacze- 
piają o krawędzie i w miarę dokręcania 
nakrętek śrub zaciskają zaczep. 

Spojrzawszy na rysunek zauważycie, że 
w środku swej długości podstawa ma 
przybity od spodu kwadracik sklejki, a na 
wierzchu, w miejscu otworów na śruby, 
znajdują się blaszane podkładki. Teraz 
musicie podjąć decyzję, czy zamontujecie 
górną parę lampek z przodu lub z tyłu 
czy też po dwie pary, tak jak w prawdzi- 
wym pojęździe. Zależnie bowiem od tego 
należy zastosować: dla jednej pary — 2 
żaróweczki 3,5 V, a dla dwóch — 4 ża- 
róweczki po 2,5 V każda. 

Wersja druga **** 

Komplet składa się z pojemnika na ba- 
terię, układu elektrycznego, jednego 
przełącznika i lampek połączonych prze- 
wodami. W wersji tej proponuję zastoso- 
wać układ elektroniczny dający automa- 
tycznie światło pulsujące, pokazany przez 
inż. Konrada Widelskiego w numerze 9 
z 1973 r. Pojemnik dla tego układu ma 
mieć dwie podobnie zbudowane komo- 
ry oraz w dwóch miejscach zamocowane 
uchwyty. Komory zawierające baterię 
i układ będą przykryte jedną pokrywą 
przykręconą czterema wkrętami. 

Przełącznik służy do włączania jednego 
z dwóch symetrycznych obwodów i należy 
go zainstalować w zasięgu kciuka prawej 
ręki. Elektroniczny układ migacza jest 
włączony tuż za baterią. Przełącznik 
składa się z dwóch kawałków sklejki i 
paska elastycznej blaszki. Do zamocowa- 
nia przełącznika na kierownicy służy pier- 
ścień z grubszej blachy. Przykręcone do 
sklejki trzy śrubki są zaciskami przewo- 
dów, a jedna z nich jest również osią 
obrotu ramienia z blachy; może ono 
stykać się z jednym lub drugim łebkiem 
śrubki, powodując włączenie lewego lub 
prawego kierunkowskazu. Odchylenia ra- 
mienia są ograniczone małymi gwoździ- 
kami. 

mgr inż. K. CHORZEWSKt 
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u ZASILACZ 
PRZEWODOWEGO STEROWANIA 

Każdy z was budujqc modele, które 
trzeba zasilać przewodowa, trafia no 
problem zbudowania zasilacza zaopa- 
trzonego w wyłącznik i przełącznik kie- 
runku przepływu prądu. Podaję wam pro- 
sty sposób zbudowania takiego elemen- 
tu, w którym otrzymamy prąd o napięciu 


D.o kwadratowego kawałka sklejki 
przybijamy paski sztywnej blachy, które 
po odpowiednim ułożeniu baterii połączą 
je szeregowo oraz zamkną całość. Na 
wierzchu przybijemy jednym gwoździem 
ramię ze sklejki, a do ramienia — styki 
ze sprężystej (cieńszej) blaszki. Styki te 
łączą wystające zakończenia pasków 
przybitych do kwadratu sklejki; końce 
dwóch styków są zagięte, co ogranicza 
obrót ramienia przełącznika. 

Przewody, odpowiednio połączone i 
przybite do ramienia gwoździkami przez 
tekturę, wyprowadzamy do urządzenia za- 
silanego. Środkowe położenie ramienia 
wyłącza urządzenie; położenia skrajne 
powodują odwrotne przepływy prądu. Za 
pomocą tego zasilacza możemy urucha- 



9 V, wypływający z dwóch płaskich baterii 
połączonych szeregowo. 

Do wykonania urządzenia potrzebne 
są: sklejka, blacha (może być taśma do 
pakowania skrzyń), gwoździki, przewody 
izolowane i cienka sprężysta blaszka. 


,miać różne wykonane przez siebie pojaz- 
dy, takie na przykład jak wszedołaz Ar- 
rtur, którego opis budowy był zamieszczo- 
ny w 12 numerze „Kalejdoskopu Techni- 

L-5" i 107-* r 


Nagrody — omomierz* — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 7/75 wylosowali: 
Mirosław Płoski. Gdańsk; Józef Szyguła, Chorzów; Jacek Słupski, Jelenia góra; Piotr Kupecki, Przemyśl; 
Mieczysław Kondrat, Przemyśl. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — wiertarko, 8 — maszyna do szycia, C — żelazko, D — du- 
beltówka, E — mikroskop. 


22 



Tym razem podojemy adresy crytelników. którzy pozzukujq 
silnłczków modelarskich: 

Kol. Bogusław Ptaniński, lat 16, ul- Ogrodowa 22/7, 
68-320 Jasień — zo silniczek spalinowy odda liczne cząści 
radiotechniczne oraz luźne numery „Kolejdoskopu Tech- 
niki" I „Radioamatora i Krótkofalowca". 

Kol. Jan Honusiak, lot 13, Grzakowa, 32-434 Skomielno 
Biała za sfłniczek elektryczny na baterio oferuje bro- 

szurki z serii „Zrób to som” I k*lqiką „tubie majster- 

Kol. Ireneusz Letniczek, lot 16, ul. Dzierżyńskiego 54, 
42-290 Blochownlo — pilnie poszukuje silnlczka spalino- 
wego o pojemności 0.5 — 5 cm3. Proponuje do wymiany 
ksiqżką J. Plaiewskiego „Fotografowanie nie jest trudne . 
kilko broszurek z serii „Zrób to sam”, A. Słodowego 
„tubie majsterkować" oraz luźne numery „Kalejdoskopu 
Techniki”. 

Kol. Piotr Gajkowski, ul. Ploskl 8/43. 87-300 Brodnica 
— poszukuje silnika do motoroweru . 


Kol. Janusz 2ak, ul. Kwiatowa 4. 48-100 Głubczyce — 
za silnik spalinowy 1 cm’ J odstqp! kslqike „Na lqdzie, 
w morzu i powietrzu", luźne numery „Skrzydlotej Polski" 
i „ABC Techniki", kilko broszurek z serii „Zrób to som". 
etykiety zopołczone, podręczniki do noukl jeżyka angiel- 
skiego. mikrofon węglowy, tranzystor i inne części ra- 
diowe. 

Kel. Wiesław 5iejka, Wysoczyn 72. 05-490 Soblenle Je- 
ziory — w zamian zo silniczek spoiinowy I — 1,5 cm-' 
odstqpi silniczek elektryczny 12 V, słuchawki rodlowe. słu- 
chawki I mikrofony telefoniczne oraz prospekty samocho- 
dowe. 

Kol. Jan Mierklewicz, ul. Polna 7/5, 68-320 Josień — 
różne części radiotechniczne wymieni za silniczek spali- 
nowy torowy. 

Kol. Janusz Staszczuk, lot 16, ul. Portyzontów 10/19. 
07-401 Ostrołęko — pilnie poszukuje sllniczka spalinowe- 
go; w zamian odstqpi różne części radiowe. Chciałby 
również otrzymać w drodze wymiany 3 i 6 numer z 1974 r. 
„Rodloamotoro i Krótkofalowca". 

Kol. Mariusz Kapała, lat 14, ul. Nowotki 2/40. 62-510 
Konin — za silniczek spalinowy 1 — 2.5 cm> odda różne 
części telefoniczne, znaczki pocztowe oroz silniczek elek- 
tryczny 4,5 V. 

Kol. Józef Pogrzebo, lot U. Czorków 25. 44-187 Wielo- 
wieś — album ze znaczkami pocztowymi wymieni na dwo 
silniczki elektryczne 6 i 9 V. 

Kol. Eugeniusz Dembek, lot 15, ul. Komuny PoryskłeJ 
69/4, 50-452 Wroclow — zo silniczek spalinowy 1 — 3 cm 5 
odstąpi luźne numery „Małego Modelarza" i „Kalejdo- 
skopu Techniki" oroz głośnik I silniczek elektryczny 4,5 V. 

Kel. Romuald Jacewicz, lot 13. ul. Niedziałkowskie- 
go 17/14, 67-200 Głogów — poszukuje silnlezko spalino- 
wego 1 — 1,5 cmi, I0 który oddo kslqikl „Miody kon- 
struktor" 1 „lubią mojsterkowoć" oraz różne cząści radio- 
techniczne. 

Kol. Juliusz Maszlak, Osiedle XX-lecia PRL 14/10, 
34-300 Żywiec — 17 numerów „Młodego Technika", różne 
oporniki o/oz dwa kondensatory powietrzne molej pojem- 
ności wymieni no słlnlczek 4,5 V. 


Spis treici: 

1. Niebotyczne budowle przyszłości. — 2. Jak i dlaczego: O termoparze i temperaturze silnika samo- 
chodu. — 3. Polskie osiqgnięcia techniczne: Miss Europy. — 4. Wesoła matmo: Róine sposoby 
wykreślania krzywych. — 5. Ogień grecki. — 6. Ze świata. — 7. Kqcik konstruktora: Karmnik dla 
ptaków. Kierunkowskazy do roweru. — 8. Warsztat majsterklepki: Zasilacz przewodowego storowanio. 
— 9. Skrzynka pocztowa. — 10. Konkurs. 
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SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOt 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek podane w kqciku konstruktora — zastrzeżone. Produkcja matowa wyłqe*n1e ta t godq redakcji. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży redaguje 
kolegium: 

ini. Józef Beck, mgr Margarita Marianowicz, mgr Anno Sieńko, mgr Honna Tyszko 
(z-ca red. nacz.), Borbara Waglewsko (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz 
Wajnert (redaktor naczelny). 

Rysunki wykonali: S. Gederski, B, Kosacki, M. Kościelniak. M. Teodorczyk. W. Torbus,' 
W. Wajnert. 


Prenumeratą przyjmują ffitenen# aro* urządy petitowe. No blankiecie nal^f wNsel W 
kość wpłaconej suety, Imlą, nazwisko, adrez prenumeratora, nr konta PKO I O/M Wantowe, 
1-9-1*1497 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Ctazopiim Technicznych NOT, ul. Mazowiecka 12, ••'W* 
Warszawa. Na odwrocie blankietu PKO {w miejscu przeznaczonym na korespondencją) naloty 
•a*: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeratą (podać za który rok). Termin oploty wpływa 
IS poźdzlemlka roku poprzedxojqeego okroz prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie zł 42. Opłaty 
można również przesiać do Działu Prenumeraty WCT (adres jok wyżej) przekazem pocztowym. COM 
egzemplarza zl 3,58. 


Adres Redakcji > Warszawa, ul. Czackiego 3/5, teł. *1 *1-12. Korespondencją adresowa* należy s 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-043 
Druk; PZO R5W „Prasa-Ksląika-Ruch". Katowice, 3223/75 — T-13 





G. Marconi 
T. Newcomen 
J.N. Niepce 

H. Oersted 

N. A. Otto 
A. Popow 
W. Roentgen 

M. Skiodowska-Curie 
G. Stephenson 
A. Wolta 
J. Watt 
F. Whittle 

O. i W. Wright 


1 Alhazen 

2 J.L. Baird 

3 G. Bell 

4 L.J. Daguerre 

5 T.A. Edison 

6 A. Einstein 

7 M. Faradaj 

8 E. Fermi 

9 J.A. Fleming 

10 H.R. Hertz 

11 F. Joliot-Curie 

12 G. Leclanche 

13 Leonardo da Vinci 

14 A. i i. Lumiere 


Ole wynalazki, które były wielkimi wydarzeniami w ś wiecie 
techniki. Każdy z nich swoje istnienie zawdzięcza nie tylko 
wynalozcy, lecz takie wielu, wielu innym naukowcem, odkryw- 
com, bez udziału których nie mógłby powstać. Podajcie w roz- 
wiązaniu, oprócz nazwiska wynalaicy każdego z pokazanych 
na rysunkach urządzeń, przynajmniej po jednym z zamieszcza' 
n»eh nazwisk uczonych, których wcześniejsze odkrycia przyczy- 
niły się do powstania danego urządzenia. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowie- 
dzi, wezmą udział w losowaniu narządzi oraz książek. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania $ią 
następnego (listopadowego) numeru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, nałeiy od- 
ciąć i nakleić na kartą pocztową z rozwiązaniem. Odpowie- 
dzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować 
należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki”, skrytka pocztowe 
IW*, 00-990 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 
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OBIAD 
Z PUSZKI 

— * Mikołaju! Mikołaju! Jesteś tam? — 
wołała pani cukiernikowa, zaglqdajqc do 
mrocznej piwnicy. 

Ale mqż się, nie odzywał, wobec czego 
pani Appert, pokonujqc spadziste, ka- 
mienne schody .opuściła swq obfitq po- 
stać na dół. Cukiernik był tam istotnie. 
Trzymał w ręce jakqś butelkę i przyglqdał 
jej się pod światło z takq uwagq, że nie 
zauważył nawet nadejścia połowic ... 

— Co ty tu robisz. Mikołaju? 

— Poznajesz tę butelkę, Celino? — 
odpowiedział pytaniem na pytanie. 

— Tę butelkę? — pani Appert się 
zdziwiła. — A cóż w niej szczególnego? 

— Czy przypominasz sobie, że ubie- 
głego lata pan konsyliarz Duval przepisał 
naszemu Franusiowi takq dziwnq kura- 
cję? 

— Ach, pamiętam, pamiętam! Kazał 
mu pić sok pomarańczowy. Robiliśmy za- 
pas tego soku w butelkach. To był sok 
przeznaczony do szybkiego spożycia. 

— No i jedna butelka się tu zaplątała. 

— ! nad tym się tak zastanawiasz? To 
przeszłoroczny sok, surowy i bez cukru, 
na pewno już dawno sfermentował i trze- 
ba go wylać. Franus, Bogu dzięki, już 
zdrów. 

— W tym rzecz, że sok nie sfermento- 
wał. 

— Nie sfermentował? Po roku? 

— Właśnie. 

Oboje małżonkowie wrócili na górę; 
cukiernik zabrał ze sobq butelkę. Pani 
Appert poszła do sklepu obsługiwać kli- 
entów, mqż zajqł się ubieraniem tortów, 
ale od czasu do czasu spoglqdał na bu- 
telkę postawionq na oknie. Uporawszy 
się z tprtami otworzył jq i wypił szklanecz- 
kę soku. Rzeczywiście nie był sfermento- 
wany. 

Wieczorem przy kolacji rzekł do żony: 

— Już wiem, skqd się wzięła ta butel- 
ka w piwnicy. 

— Jeszcze o tym myślisz? Czy to takie 
Woźne? 

— Zdaje mi się, że ważne — odrzekł 
pomyśleniu. — Czy wiesz, że ta butelka 


z sokiem była gotowana? Sq tego ślady 
na jej powierzchni. A przecież wszystkie 
garnki, w których robimy konfitury, wygo- 
towujemy przed zimq, aby były czyste, go- 
towe do użytku, 

— Więc cóż z tego? — zdziwiła się żo- 
na. 

— To musiało być tak. Wszystkie bu- 
telki i słoje z przetworami na zimę prze- 



nosiliśmy do piwnicy w tym wielkim kotle, 
jedna butelka musiała zostać na dnie. 
Ten niedbaluch Julek nie sprawdził, czy 
wszystko wyjęte, nalał wody do kotła, po- 
stawił na ogniu, wygotował, a przy wy- 
lewaniu wody zobaczył, że na dnie jest 
butelka. Gdyby była pęknięta, pewnie by 
jq wyrzucił... 

— Nie dowiemy się, czy tak było istot- 
nie, bo Julka odprawiłeś 'jeszcze na Nowy 
Rok. Ale cóż ci na tym tak zależy? 

— Sok nie sfermentował- choć był bez 
cukru. 

— Bo był gotowany, jak mówisz. 

— Rok temu. Spróbuj ugotować kur- 
czaka i przetrzymać go choćby tydzień. 

— E, dziwaczysz coś, mój mężu. 

♦ ♦ ♦ 

Pan Appert nie dawał za wygranq. Był 
cukiernikiem, człowiekiem skromnym, ale 
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miał Umysł dociekliwy. Nie chwaląc się 
przed żoną, która zresztą całymi dniami 
obsługiwała klientów w sklepie, umiesz- 
czał w butelkach różne soki i kompoty, 
szczelnie korkował i gotował w kotle. 
Próby zabezpieczenia w ten sposób prze- 
tworów od psucia udawały się, a kompot 
z brzoskwiń, podany na stół w sam dzień 
Bożego Narodzenia, zdumiał całą rodzi- 
nę. 

— Brzoskwinie? W zimie? Jak to }est 
możliwe? 

Pan Appert uśmiechał się trochę z żą- 
łem. Butelka z kompotem z truskawek 
pękła w czasie jej gotowania, a przecie* 
truskawki wywołałyby jeszcze większa 
wrażenie. I wtedy właśnie, przy stole świą- 
tecznym, wpadł na nowy pomysł: trzeba 
przygotowywać przetwory nie w butel- 
kach, lecz w pudełkach z odpowiedniej 
blachy. Nie będą pękały. 

Pani Appert z niechęcią spoglądała na 
nowe zainteresowanie męża. Ciastek w 
cukierni często brakło, miłośnicy tortów 
i ciast przenieśli się do konkurencji, a 
pan Appert ćwiczył się w lutowaniu bla- 
szanych pudełek, nawet przyjął do tej 
czynności pomocnika. W pudełkach u- 


mieszczał przetwory mięsne: pasztet, pie- 
czeń, kurę gotowaną. Teraz trzeba było 
czasu, aby sprawdzić, jak się ta żywność 
przechowa i czy nie jest ona po prostu 
skazana na zmarnowanie, jak przewidy- 
wała pani cukiernikowa. 

♦ ♦ ♦ 

W początkach roku 1804 cała Francja 
— bal — cała Europa zajęta była jedną 
kwestią: czy pierwszy konsul, Napoleon 
Bonaparte, rozpocznie wojnę z Anglią, 
czy też raczej będzie się starał utrwalić 
swoją władzę wewnątrz kraju. Sprawa 
szybko się wyjaśniła. Najpierw w dniu 18 
maja pierwszy konsul ogłosił się cesa- 
rzem Francuzów jako Napoleon I, a po- 
tem zaczął robić przygotowania do woj- 
ny. Wśród powszechnego napięcia zupeł- 
nie niepostrzeżenie przeszedł fakt otwo- 
rzenia na jednej z mniej ważnych ulic Pa- 
ryża sklepu, w którym sprzedawano ,, żyw- 
ność w butelkach i puszkach". Przy skle- 
pie znajdował się nieduży zakład produ- 
kujący te specjały. Właścicielem zakładu 
i sklepu był ujawniony na szyldzie były 
cukiernik, pan Mikołaj Franciszek Appert. 





Z czasem jednak wieść o sklepie sprze- 
dającym żywność nie podlegającą zepsu- 
ciu zaczęła się szerzyć w Paryżu i wyroby 
Apperta stały się modne. 

♦ ♦ ♦ 

— Czy byłeś, hrabio, wczoraj na przy- 
jęciu u księcia Piotra? Mnie choroba żo- 
ny zatrzymała, niestety, w domu. 

— Ależ oczywiście, że byłem! Wyobraź 
pan sobie, baronie, że przed obiadem 
podawano maleńkie kanapki z paszte- 
tem z gęsich wątróbek. 

— No, nie jest to znowu tak niezwykła 
potrawa. 

— Ależ to był pasztet z tych słynnych 
puszek z fabryki Apperta I Powiadam ci, 
baronie, wyśmienity, świeżutki, a ma już 
podobno dwa miesiące! 

— Co do mnie, bałbym się wziąć to do 
ust. Nie zaszkodził panu? 

— Ależ skąd! Przecież widzisz mnie 
pan w doskonałym stanie zdrowia! Książę 
pokazał nam te pusźki. Aby się dostać do 
żywności, trzeba najpierw odpiłować bla- 
szane denko, bo puszka jest zalutowana. 


— No, no. To ciekawe, co pan mówi. 
Muszę kazać kupić dla siebie parę pu- 
szek, ale mimo że wierzę panu, hrobio. z 
całego serca, pozwoli pan, że zawartość 
pierwszego pudełka każę najpierw zjeść 
mojemu lokajowi. 

♦ ♦ ♦ 

W skromnym gabinecie pana Apperta. 
mieszczącym się na piętrze jego „fobryki 
żywności w puszkach", siedzieli prócz nie- 
go dwaj panowie: jeden wojskowy, drugi 
cywilny. 

— Tak, w istocie — mówił onieśmielo- 
ny pan Appert — moja fabryczka nieźle 
idzie, a o jakości produktów publiczność 
paryska już się wypowiedziała. Pracuję 
teraz nad sposobami zapobiegającymi 
kwaśnieniu wina... 

— Czy doprawdy? — zainteresował 
się uprzejmie cywil. — I to wszystko moż- 
no osiągnąć przez podgrzewanie produk- 
tów? 

— Nie, nie przez podgrzewanie. Przez 
gotowanie w szczelnie zamkniętym na- 
czyniu i to przez dłuższy czas. Zależy to 
zresztą od zawartości puszki: jarzyny i o- 
woce potrzebują gotowania mniej, mięso 
więcej. 

— Ale dlaczego gotowanie, i to w 
szczelnie zamkniętej puszce? Dlaczego to 
właśnie daje takie wspaniałe rezultaty? 
Pieczeń, któro zachowuje świeżość, smak 
przez roki 

— Przez dwa iata — skromnie popra- 
wił Appert. — Mówiąc szczerze, nie 
wiem, dlaczego tok się dzieje. Mój wyna- 
lazek jest dziełem przypadku. Przypadku 
— no i zastanawiania się. Doświadczeń. 
Stwierdziłem doświadczalnie, że... 

— Panowie, panowie, o czym my tu 
mówimy? — zabrał głos wojskowy, który 
słuchał rozmowy z coraz większym nieza- 
dowoleniem. 

— Doświadczalnie stwierdzone, to 
dosyć. Nie psują się. Trwałe. A dlaczego 
tak jest? Zostawmy tę sprawę uczonym. 
Przyszliśmy tu przecież, panie kolego, w 
zupełnie innym celu, nie aby rozprawiać 
o podstawach naukowych — spojrzał z 
naganą na cywila. — Pozwoli pan, że ja 
po żołniersku zreferuję sprawę panu Ap- 
pertowi. Otóż najjaśniejszy pan, cesarz 
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Napoleon, życzy sobie, oby więcej produ- 
kować żywności w puszkach. 

— Więcej? — przestraszył się Appert. 

— Moja fabryczka nie udźwignie więk- 
szej produkcji... a przy tym zdaje mi się, 
że produkuję tyle, ile mogę sprzedać... 

Wojskowy wzruszył niegrzecznie ramio- 
nami. 

— Sprawę stawiam prosto. Czasy ma- 
my wojenne. Lada dzień można oczeki- 
wać nowej wojny. W paniały geniusz na- 
szego cesarza obróci się może przeciw 
Anglii, może przeciw Austrii, a może woj- 
ska nasze pójdę jeszcze dalej — mrugnqł 
znaczqco okiem. — Ale im głębiej znaj- 
dziemy się w kroju nieprzyjacielskim, 
tym trudniej będzie z wyżywieniem armii. 

Appert słuchał z coraz większym nie- 
pokojem. Cóż wspólnego mogła mieć je- 
go fabryczka z planami cesarza? 

— Jako pracownik intendentury i w 
tym charakterze przysłany tu do pana — 
ciqgnqł dalej oficer — wiem wprawdzie, 
że istniejq sposoby zabezpieczenia żyw- 
ności, zwłaszcza mięsa, przez solenie, su- 
szenie, wędzenie- ale doświadczenie do- 
wiodło, że ludzie odźywiajqcy się tylko ta- 
kimi produktami choruję na szkorbut. Mo- 
że z konserwami będzie lepiej. A więc 
konserwy, stale dowożone z kraju przez 
intendenturę, mogłyby dopomóc w wy- 
żywieniu naszej olbrzymiej armii i tym sa- 
mym przyczynić się w jakimś stopniu do 
zwycięstwa. 

— Olbrzymiej ormiil — pan Appert 
przeraził się nie na żarty. — Ależ moja 
fabryczko nie mogłaby w żaden sposób... 

— Oczywiście że nie — przerwał ostro 
oficer. — Toteż najjaśniejszy pan życzy 
sobie, abyś pan ogłosił drukiem wyniki 
swoich doświadczeń oraz sposób postę- 
powania, o wtedy takich fabryk jak pań- 
ska powstanie więcej. 

Pan Appert zdruzgotany opadł na fo- 
tel. Udostępnić swój wynalazek wszyst- 
kimi Podcięć korzenie swej fabryki I 

Lecz w tej chwili zabrał głos drugi gość. 

— Sprawa nie wyględa tak niepomyśl- 
nie dla pańskich interesów, jak się to pa- 
nu w tej chwili wydaje — rzekł łagodnie. 

— Cesarz proponuje panu ogłoszenie 
drukiem sposobów konserwowania żyw- 
ności, w zpmian za co otrzyma pan od- 
znaczenie państwowe i nagrodę w wyso- 
kości 12000 franków. Przyzna pan, że 


długo musiałby pan prowadzić swój za- 
kład, aby odłożyć takq sumę. Apertyzacjo 
produktów i tak nie utrzymałaby się w ta- 
jemnicy. 

— Apertyzacjo I — szepnqł pan Appert. 
Nie nagroda państwowa i nie znaczna 
suma pieniędzy zrobiła na nim wrażenie, 
ale ta nowo nazwa, która przynosiła mu 
sławę. Poczuł się tak, jakby tym słowem 
nadano mu szlachectwo. — Apertyzacjo! 

♦ ♦ ♦ 

W roku 1810 ukazała się drukiem księż- 
ka Mikołaja Apperta pod tytułem „Sztu- 
ka konserwowania na okres wielu lot 
substancji roślinnych i zwierzęcych". Wy- 
nalazco podał tam sposoby przygotowy- 
wania potraw, ich najkorzystniejszq kon- 
systencję, sposoby uszczelniania butelek, 
słojów i pudełek metalowych, a nawet 
receptę na klej do sklejania korków u- 
szczelniajęcych butelki. Od tych czasów 
rozpoczęła się produkcja konserw na sze- 
rokę skalę, zwana przez długi czas aper- 
tyzacjq. Została ona podjęta przez wiele 
zakładów we Francji, a potem na całym 
świecie. Amerykanie na przykład zrobili z 
konserwacji produktów spożywczych je- 
den ze swoich przemysłów narodowych. 

W wiele lat potem badacze arktyczni 
zostawili w swoim podbiegunowym obo- 
zie pewnę ilość konserw. Odnalezione po 
87 latach okazoły się całkowicie zdatne 
do spożycia. 

HANNA KORA! 

Nagrody — zestawy radiowe — za 
prawidłowe rozwiqzanie konkursu o- 
głoszonego w numerze 8/75 wyloso- 
wali: Piotr Dobrowolski. Elblęg; Syl- 
wester Werczyński, Kalisz; Zbigniew 
Hak, Częstochowa; Zdzisław Wysocki. 
Tłuszcz; Marek Puckowski, Tczew. 

Księżki — również w drodze losowania 
— otrzymuję: Zbigniew Adamczyk, Lu- 
blin; Maciej Golczak, Poznań; Stani- 
sław Młynarski, Myszków; Kazimierz 
Strójka, Chojnice; Ewo Irouth. Bielsko- 
Biała; Wiesław Tomecki, Mielec; Lu- 
cjan Knopczyk, Tarnów; Mieczysław 
Wańtuch, Brzeg; Roman Skiba, Ruda 
Ślęska; Małgorzata Grzymkowska, Pra- 
buty. 

Prawidłowe rozwięzanie konkursu: A— 
2. B — 3, C— 5. D —6. E— 4. F— 1. 










Europejczycy mówili o nim z podziwem 
i uznaniem, że jest Michałem Aniołem 
islamu”. Jego tureccy współziomkowie 
nazywali go po prostu „Hodże Mi’mar Si- 
nan", co po polsku znaczy „Stary budow- 
niczy Sinan”. I jedno, i drugie określenie 
jest równie zaszczytne dla tego człowie- 
ka, który dzięki wielkiemu talentowi i nie- 
zmiernie ożywionej działalności stał się 
największym architektem i budowniczym 
nie tylko samej Turcji, ale również wszyst- 
kich krajów i ludów muzułmańskich. 

Wy n i k i a rc h itekt o n i cz n o- b u d owi a n e j 

działalności Sinana były rzeczywiście im- 
ponujące. W napisanym przez siebie włas- 
nym życiorysie podaje, że wzniósł w su- 
mie aż 312 budowli, skrupulatnie je po 
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kolei wyliczając. Jeden z jego później- 
szych biografów twierdzi, że budowli tych 
było jeszcze więcej, zwiększając ich liczbę 
do 334. Jednakże już same tylko niepełne, 
być może, informacje Sinana wystarczą, 
aby odczuć głęboki podziw i szacunek 
dla człowieka, który w swym życiu zbudo- 
wał tak wiele obiektów. Wzniósł bowiem 
73 meczety, 49 mauzoleów, 18 grobow- 
ców, 50 medres (szkół teologicznych), 7 
szkół nauki Koranu, 3 szpitale, 17 kuchni 
dla ubogich, 27 pałaców, 18 karawanse- 
rajów (zajazdów dla karawan), 31 łaźni. 
5 spichrzów, 7 mostów i 7 akweduktów. 

Chodzi zresztą nie tylko o liczbę dzieł 
Sinana, ale również, i przede wszystkim, 

0 ich jakość — wartość architektoniczną 

1 budowlaną. O tym jednak nieco póź- 
niej. Najpierw trochę informacji o samym 
twórcy owych trzystu dwunastu budowli. 

Hodża Mi’mar Sinan urodził się praw- 
dopodobnie 21 maja 1489 roku w miej- 
scowości Kaisariya (Cezarea) w Anatolii, 
jednej z prowincji Turcji. Jego rzeczywista 
przynależność narodowa również nie jest 
pewna. Przypuszcza się, że nie był on ro- 
dowitym Turkiem, lecz Grekiem z pocho- 
dzenia. czemu zresztą tureccy uczeni sta- 
nowczo zaprzeczają. Niemniej jednak 
młody Sinan otrzymał w ówczesnej stolicy 
Turcji, Stambule*, pięcioletnie, bardzo sta- 
ranne wykształcenie, zapewniane plano- 
wo wynaradawianym cudzoziemcom. Po- 
tem służył przez wiele lat w oddziałach 
janczarów- Była to regularna, doborowa 
piechota turecka, do której wcielano mło- 
dych jeńców chrześcijańskich i innych lu- 
dzi nietureckiego pochodzenia, zmuszo- 
nych siłą do przejścia na islam. 

•) d«*wniej Konstantynopol 
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Wraz z owymi oddziałami Sinan brał wi- 
dział w wojennych wyprawach na Belgrad 
w roku 1521 i na Rodos w roku 1522, w 
których odznaczył się dużą dzielnością. 
Jednakże jego szczególne powołanie 
objawiło się dopiero w dwa lata później 
w czasie wojny przeciwko Persji. Wtedy to 
skonstruował tratwy, bardzo udotne pod 
względem użytkowym, służące do przepra- 
wiania wojsk tureckich przez jedno z je- 
zior w Armenii. Później zaś. w czasie ko- 
lejnej wyprawy wojennej sułtana Selima I, 
tym razem przeciwko Wołochom, Sinan 
zbudował swój pierwszy most przerzucony 
przez Dunaj. Budowa ta przyniosła mu 
wiełki rozgłos. Od tego to czasu powie- 
rzano mu wyłącznie zadania budowlane, 
przede wszystkim budowę meczetów i pa- 
łaców. W roku 1539 został przez sułtana 
Sulejmana II Wspaniałego mianowany 
nadwornym architektem. Funkcję tę pełnił 
również na dworze następnego sułtana, 
Selima II. 

Za rządów wszystkich trzech wymienio- 
nych władców tureckich Sinan wzniósł 
na ich polecenie wiele wspaniałych, mo- 
numentalnych budowli. Budował je nie 
tylko w Stambule, lecz również daleko od 
stolicy, w licznych miastach Turcji. A tak- 
że daleko poza jej granicami — od Bu- 
dapesztu po Damaszek i Mekkę — w róż- 
nych, podbitych przez Turków krainach. 

Największym kunsztem zabłysnął wiel- 
ki turecki architekt w projektowaniu i bu- 
dowie muzułmańskich świątyń-meczetów. 
Przestrzenną kompozycję owych monu- 
mentalnych budowli, podporządkowaną 
wieńczącej ją ogromnej kopule, dopro- 
wadził do najwyższego mistrzostwa. Przy- 
czynił się do tego zachwyt, jakiego do- 
znał w zdobytej przez Turków stolicy ce- 
sarstwa bizantyjskiego, Konstantynopolu 
(nazwanym później Stambułem), na wi- 
dok wspaniałej, prawie tysiącletniej już 
wówczas bazyliki Hagia Sophia *. Wiel- 
kie dzieło Anthemiosa z Tralles i Isidorosa 
z Miletu wywarło na nim głębokie, nieza- 
tarte wrażenie. Odbiło się ono trwale na 
całej późniejszej twórczości Sinana w za- 
kresie budowy meczetów. Tak to świąty- 
nia chrześcijańska decydująco wpłynęła 
na ukształtowanie się podstawowego ty- 
pu świątyni muzułmańskiej. 

•) Jej dokładny opi* zamieściliśmy w 2 numerze „Ka- 
lejdoskopu Techniki" z 1975 r. 
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Do głównych dzieł życia Sinana należą 
trzy meczety. Pierwszy z nich, zwany Szach 
Zade (czyli książęcy), został wzniesiony w 
Stambule w latach 1543—1548. Jest to 
wielka budowla centralna, przykryta ko- 
pułą wspartą na czterech potężnych oś- 
miobocznych filarach i ototzona cztere- 
ma kopułami bocznymi. Sinan zastosował 
tu dokładnie schemat konstrukcji bazy- 
liki Hagia Sophia, która go tak oczarowa- 
ła. Przed meczetem jest wielki, otoczony 
krużgankami dziedziniec, mający powierz- 
chnię równą powierzchni świątyni, ów 
dziedziniec należy do klasycznych dzieł 
architektury islamu; był później wielo- 
krotnie naśladowany podczas budowy in- 
nych świątyń muzułmańskich. Sam Sinan 
nazwał meczet Szach Zade swoim dzie- 
łem „uczniowskim". 

Za swe dzieło „czeladnicze" wielki ar- 
chitekt uznał wzniesioną w latach 1549 — 
1557 słynną świątynię Sulejmanije, czyli 
meczet Sulejmana. Warto dodać, że 
wbrew skromnej ocenie samego Sinana 
ta właśnie budowla jest uważana za 
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Hodżo Mi’mar Sinan wy- 
worl ogromny wpływ no cały 
dalszy wielowiekowy rozwój 
architektury i budownictwo 
islamu. Przede wszystkim 
dlatego, że ten mistrz w bu- 
dowie kopuł i rozmaitych 
sklepień stał się twórcę spe- 
cjalnego porządku archi- 
tektonicznego, stosowane- 
go tylko w świątyniach mu- 
zułmańskich. Był to system 
kształtowania i ozdabiania 
budowli, według którego 
budowano tylko meczety. 

Największy architekt isla- 
mu wychował wielu zdolnych 
uczniów i swoich następ- 
ców. Jeden z nich, imieniem Jussuf, ulu- 
bieniec mistrza, jego sztukę budowania 
rozpowszechnił w Indiach, współpracując 
przy budowie wspaniałych pałaców w 
Agrze, Delhi, Lahore i Kaszmirze. 

Dota śmierci Sinana — tak zresztą jak 
data jego urodzin — nie jest zbyt pew- 
ao. Jedne źródła wymieniają rok 1578, in- 
ne — 1588. Gdyby ta druga data była 
prawdziwa, Sinan zmarłby jako prawie 
stuletni starzec. 

dr ini. arch. WITOLD SZOLGINIA 
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szczytowe osiągnięcie jego twórczości w 
Stambule. Wielka budowla o piętrzących 
się ku górze bryłach, zwieńczona dużą 
kopułą i dwiema kopułami bocznymi, 
również bardzo przypomina swym wyglą- 
dem bizantyjski pierwowzór muzulmań- 
skich meczetów, Hagię Sophię. 

„Mistrzowskim” dziełem swego życia 
nazwał Sinan świątynię Selimije — me- 
czet Selima. Zbudował go w Adrianopolu 
w latach 1567 — 1574, będąc już Wówczas 
w wieku bardzo podeszłym. W meczecie 
tym kwadratowa sala modlitw o wymia- 
rach 45X45 m jest przykryta czaszą ko- 
puły o średnicy 31,5. wspar- 
tej na ośmiobocznym bęb- 
nie, dźwiganym przez osiem 
potężnych filarów. Do bęb- 
na przylegają cztery pół- 
kopuły. Sinan uważał, że 
budowlą tą dorównał twór- 
com bazyliki Hagio Sophio. 


Uzupełniając krótkie opi- 
sy trzech głównych dzieł Si- 
nana dodajmy, że każde z 
nich było otoczone smukły- 
mi minaretami, a ich wnę- 
trza wspaniale ozdobione 
różnobarwnymi okładzinami 
marmurowymi i dekoracyj- 
nymi płytkami ceramicznymi. 





„Stołem z zamkniętymi oczami i patrzy- 
łem przed siebie na czarnq ścianę. Pró- 
bowałem wyobrazić sobie uczucie zupeł- 
nego odcięcia od obrazów przed chwilq 
oglqdanych. Słyszałem oddechy stojqcych 
obok ludzi i kroki w rogu pokoju. I nagle 
na czole uczułem dotknięcie delikatnych, 
miniaturowych paluszków, które, wibru- 
jąc lekkim staccato, szły od krawędzi czo- 
ła. tam gdzie zaczynała się opaska z pul- 
satoromi. 

Teraz już kojarzyłem dotyk z dźwiękiem. 
To przede mnq, na tle czarnej ściany 
szedł laborant w białym kitlu. Paluszki 
drgały już na środku czoła. Mogłem teraz 
wyciqgnqć rękę i powiedzieć — ten czło- 
wiek jest tu. Ale zafascynowany obra- 
zem, który czułem na czole, zwróciłem 
tylko głowę w ślad za idqcym — drgania 
paluszków pozostały na środku czoła. 
Mogłem więc „patrzyć" w ślad za czymś, 
czego nie widziałem I Rejestrować obrazy 
z zamkniętymi oczami I Wyczuwać odle- 
głe kształty, nie korzystajqc z pomocy 
wzroku I 

Otworzyłem oczy. Feliks Petruczenko 
skończył swój przemarsz na tle czarnej 
ściany, a obok stał profesor Witold Star- 
kiewicz i dr Witold Kuprianowicz. — 
Uśmiechali się. 

Otworzyłem oczy. Jak łatwo to powie- 
dzieć. W Polsce jest zarejestrowanych 25 
tysięcy niewidomych. Na świecie jest ich 
ponad 15 milionów. Cóż im pomoże ot- 
wieranie oczu. Dla nich na zawsze obrazy 
tego świata będq dotykiem, zapachem, 
odgłosem. 


Zdjqłem z głowy kamerę i opaskę z 
dotykadłami. Ta wycieczka w świat nie- 
widomych była wstrzqsajqca..." 

Tak opisał swoje wrażenia znany że- 
glarz i podróżnik, a zarazem driennikarz, 
Krzysztof Baranowski. Był on jednym z 
pierwszych, którzy „widzieli" za pomocq 
urzqdzenia zwanego elektroftalmem. 

Idea skonstruowania przyrzqdu umożli- 
wiającego „widzenie" ludziom dotknię- 
tym najcięższym kalectwem powstała w 
Polsce pod koniec XIX w. Jej twórcq był 
znakomity lekarz, profesor Kazimierz Noi- 
szewski. W 1887 r. zademonstrował on no 
konferencji lekarzy w Moskwie swój wy- 
nalazek — instrumenty fotoelektryczne 
dla niewidomych, zmieniajqce bodźce 
świetlne na akustyczne i mechaniczne. 
Polskie aparaty do „widzenia" podziwia- 
no potem na światowej wystawie w Pary- 
żu. 
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re — odpowiednio wzmocnione — zosta- 
ją przekazane do pulsatorów umieszczo- 
nych w opasce. Pulsator jest to miniatu- 
rowy elektromagnes, w którym tkwi cie- 
niutki rdzeń. Pod wpływem impulsów 
elektrycznych, a więc pośrednio pod 
wpływem światła, rdzenie drgają, delikat- 
nie uderzają w czoło, „rysując” na nim 
obraz przedmiotu widzianego przez ka- 
merę. Dzięki temu niewidomi mogą sobie 
wyobrazić kształt przedmiotu. Jeżeli na 
przykład umieści się na czarnym tle białą 
literę, pulsatory dokładnie odwzorują jej 
kształt na czole. Tak samo dokładnie 
przeniosą zarys białego talerza, kartki 
papieru itp. Jednak identyfikowania 
kształtu odwzorowanego na czole z 
przedmiotem rzeczywistym niewidomi mu- 
szą się nauczyć. Taka nauka „widzenia” 
ełetkraftalmem trwa od 4 do 6 tygodni. 

Od kilku lat prace nad elektroftalmem 
przejęły Polskie Zakłady Optyczne w War- 
szawie. Wysiłki konstruktorów i uczonych 
zmierzają do udoskonalenia aparatu: do 
zwiększenia jego czułości (np. zdolności 
rozróżniania większej gamy barw), 
zmniejszenia wymiarów oraz ciężaru. 
Zbudowano dotąd kilka kolejnych wersji 


W latach międzywojennych ideę „oka 
zastępczego” podejmowali inni polscy u- 
czeni, a m. in. biolog prof. Jan Dembow- 
ski; wykonawcą aparatu opartego na jed- 
nej fotokomórce był profesor Janusz 
Groszkowski. Jednak ówczesny stan wie- 
dzy i poziom techniki uniemożliwiały skon- 
struowanie aparatu, który by mógł być 
przydatny dla niewidomych. 

Nowoczesną wersję „oka dotykowego” 
opracował kilkanaście lat temu prof. Wi- 
told Starkiewicz z Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie. Aparat jego 
konstrukcji jest to bardzo skomplikowany 
przyrząd, który składa się, ogólnie mó- 
wiąc. z kg mery fotoelektrycznej, układu 
elektronicznego i tzw. mozaiki pulsato- 
rów umieszczonej w elastycznej opasce 
na czoło oraz z wiązki przewodów i źró- 
deł zasilania. Elektroftalm — tak został 
nazwany ten aparat — działa na zasa- 
dzie przetwarzania bodźców optycznych 
na dotykowe. Kamera umieszczona nad 
głową niewidomego odbiera bodźce op- 
tyczne (światło odbite od przedmiotu), 
zmieniając je na impulsy elektryczne, któ- 
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„elektronicznych oczu". Zwiększono licz- 
bę puisotorów z 60 (jakie zastosował prof. 
Starkiewicz) do 300, dzięki czemu obraz 
„rysowany" na czole jest wyrazistszy. 
Aparat jest jednak ciągle za ciężki (wazy 
ponad 5 kg) i za duży. 2ródła zasilania 
są zbyt krótkotrwale. Wciąż nie ma dosta- 
tecznej liczby specjalnych podzespołów 

— nie tylko w Polsce, ale i na świeciel 

— potrzebnych do produkcji użytkowej. 
Dlatego koszt produkcji jednego elektro- 
ftałmu jest bardzo wysoki: równa się ce- 
nie dobrego samochodu osobowego. 

Nad rozwiązaniem tych i innych jesz- 
cze, bardzo skomplikowanych problemów 
pracuje obecnie cały zastęp uczonych, 
lekarzy, konstruktorów, technologów; zo- 
stało do tego zaangażowanych wiele in- 
stytutów naukowo-badawczych, instytucji 
i zakładów przemysłowych. Ale zapewne 
upłynie jeszcze kilka lat intensywnej pra- 
cy, nim Polskie Zakłady Optyczne roz- 
poczną produkcję aparatu tak bardzo o- 
czekiwanego przez miliony niewidomych. 

Oczywiście badania nad skonstruowa- 
niem urządzenia ułatwiającego życie nie- 


widomym są prowadzone w wielu kra- 
jach. Między innymi amerykańscy uczeni 
zbudowali urządzenie działające na za- 
sadzie podobnej do zastosowanej przez 
prof. Starkiewicza. Jest to fotel, na któ- 
rym siedzi niewidomy. Ma pod ręką ka- 
merę, którą „patrzy", a sieć pulsatorów 
sterowana komputerem jest skierowana 
na jego gołe plecy. Urządzenie to jest 
jednak bardzo kosztowne i w praktyce 
mało przydatne, gdyż unieruchamia nie- 
widomego w fotelu. Na międzynarodowej 
konferencji w USA w 1969 r. doszło do 
konfrontacji amerykańskiego fotela z pol- 
skim elektroftalmem. Uznano wówczas 
wyższość polskiego wynalazku; Ameryka- 
nie zaprzestali konstruowania swych u- 
rządzeń. 

Elektroftalm — wielkie osiągnięcie pol- 
skich naukowców, polskiej myśli technicz- 
nej — jest dziś jedynym na świecie apa- 
ratem. który przeszedł już zwycięsko wie- 
le prób, doświadczeń i zdał pozytywny 
egzamin przed najbardziej wymagający- 
mi komisjami ekspertów. 
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O ENERGII , 

Energio. Wszyscy jej po- 
trzebujemy no każdym kro- 
ku: do oświetlania, ogrze- 
wania, w kuchni, w łazien- 
ce, do poruszania samo- 
chodów, pociągów, w ca- 
łym przemyśle. 

Istnieją różne rodzaje e- 
nergii: energia mechanicz- 
na, chemiczna, elektryczna, 
jądrowo, cieplna itp. W 
technice podstawową rolę 
odgrywa zamiana jednego 
rodzaju energii na inny. 
Na przykład w elektrow- 
niach następuje zamiana 
energii cieplnej na elek- 
tryczną (która z kolei w 
przemyśle jest zamieniana 
często na energię ruchu, 
czyli mechaniczną). 

Elektrownie produkujące 
energię elektryczną same 
też potrzebują energii w 
jakiejś postaci, żeby ją za- 
mienić na energię elek- 



tryczną. Można powiedzieć, 
że elektrownie zawsze za- 
mieniają na elektryczność 
energię cieplną. Nawet w 
elektrowniach wodnych: wo- 
da z rzek, która spływając 
na niższy poziom napędza 
turbiny generatorów, też w 
pewnym momencie musiała 
znoleić się najpierw na 
wyższym poziomie. Musiała 
najpierw wyparować z mórz 
i spaść w górach w postaci 
deszczu lub śniegu. A do 
parowania potrzebne jej 
było ciepło dostarczone 
przez Słońce. W elektrow- 
niach atomowych energia z 
reakcji jądrowych jest za- 
mieniana na energię ciepl- 
ną służącą do wytwarzania 
pary napędzającej turbiny 
generatorów. 

Zastanówmy się, jaki jest 
najłatwiejszy sposób wy- 
twarzania energii cieplnej. 
Jak można ją uzyskać? Naj- 
Drościej coś spalić. Ale jak 




to się dzieje, że w czasie 
spolania otrzymuje się cie- 
pło? Na przykład podczas 
spalania węglo. Wszyscy 
wiemy: węgiel łączy się z 
tlenem zawartym w powie- 
trzu, dając dwutlenek węg- 
la. Dlaczego jednak wy- 
dziela się przy tym ciepło? 
Zobaczmy najpierw, jok są 
zbudowane atomy węgla i 
tlenu. Każdy z nich ma w 
samym środku jądro, które 
ma dodatni ładunek elek- 
tryczny. Wokół jądra poru- 
szają się elektrony — czą- 
stki naładowane ujemnie. 
Właśnie dzięki temu, że ła- 
dunki jądra i elektronów są 
przeciwnych znaków, jądro 
przyciąga elektrony, które 
nie mogą się oderwać od 
jądra w normolnych warun- 
kach. Jednakie nie wszyst- 
kie elektrony są „trzymane" 
przez jądro równie silnie. 
Nie tylko dlatego, że nie- 
które z nich są dalej od ją- 



dra i sq z tego powodu 
słabiej przyciągane, ale 
jeszcze dlatego, ie elektro- 
ny sq ułożone w specjalny 
sposób. Chodzi o to, że e- 
lektrony nie poruszają się 
wokół jąder w sposób zu- 
pełnie dowolny, ole two- 
rzą coś w rodzaju kolej- 
nych, coraz dalszych od ją- 
dra warstw — powłok. W 
każdej z nich może się 
znajdować tylko określono 
liczba elektronów. Jeżeli o- 
statnia, najdalsza od jądra 
powłoka jest nie zapełnio- 
na do końca, to atom dąży 
do tego, żeby ją zapełnić, 
„łapiąc" elektrony z zew- 
nątrz. Jeśli natomiast poza 
ostatnią powłoką znajduje 
się tylko jeden lub parę e- 
fektronów, atom łatwo je 
traci, gdyż sq stosunkowo 
słabo z nim związane. 

Atom tlenku ma właśnie 
na swojej ostatniej powłoce 
elektronowej dwa wolne 
miejsca, a atom węgla ma 
poza ostatnią powłoką 
cztery elektrony słabiej 
związane. Jeżeli więc ato- 
my tlenu stykają się z ato- 
mami węgla, tlen „chce" 
odebrać im słabiej związa- 
ne elektrony. Ponieważ każ- 
dy atom tlenu może „chwy- 
cić" tylko dwa elektrony, 
potrzebne są więc dwa ato- 
my tlenu do przechwycenia 
czterech elektronów jedne- 
go atomu węgla. Przejście 
elektronów z atomu węgla 
na atomy tlenu prowadzi do 
utworzenia się dwu atomów 
tlenu naładowanych ujem- 
nie (bo mają teraz o dwa 
ładunki ujemne więcej niż 
obojętny elektrycznie atom) 
i jednego atomu węgla na- 
ładowanego dodatnio (bo 
stracił ładunki ujemne, po- 
zostaje więc niezrównowa- 
żony ładunek dodatni ją- 
dra). 





Atom węgla przyciąga oba atomy tle- 
nu, bo przeciwne ładunki elektryczne 
przyciągają się. W ten sposób powstaje 
złożona ze stosunkowo silnie związanych 
atomów cząsteczka dwutlenku węgla — 
00 2 . 2eby otrzymać z powrotem osobne 
atomy tlenu i węgla, trzeba by rozerwać 
tę cząsteczkę. Do tego jednak potrzeba 
by było pewnej ilości energii. Ale ta 
właśnie energia wydzieliła się przy łą- 
czeniu się tlenu z węglem jako promienio- 
wanie elektromagnetyczne — światło i 
promieniowanie podczerwone (dlatego 
płomień świeci i grzeje) — a częściowo 
zamieniła się w energię ruchu cząsteczek 
powietrza i gazów spalinowych. Atomy 
przedmiotów znajdujących się w otocze- 
niu płomienia (np. ściany pieca) pochła- 
niają promieniowanie elektromagnetycz- 
ne i na skutek tego, a także dlatego że są 
uderzane przez rozgrzane, szybko poru- 
szające się cząstecżki gazu same zaczy- 
nają drgać intensywniej. A ciepło to prze- 
cież nic innego jak właśnie nie uporząd- 
kowane drgania atomów w ciałach stałych 
>i ruchy atomów w gazach. Im ruchy te 
mają większą energię, tym wyższa jest 
temperatura. 

Dlaczego jedhak węgiel nie zapala się 
sam przy zetknięciu się z tlenem z po- 


wietrza? Dlatego, że zewnętrzne elektro- 
ny w atomach węgla są związane z całym 
atomem, wprawdzie stosunkowo słabo, 
ale wystarczająco silnie, żeby atom nie 
mógł ich samorzutnie utracić. Potrzebna 
jest wysoka temperatura, żeby pobudzić 
do szybkiego ruchu atomy tlenu w po- 
wietrzu, a te — gdy są dostatecznie roz- 
pędzone — mogą zderzając się z atoma- 
mi węgla oderwać od nich słabo zwią- 
zane elektrony zewnętrzne. Spalanie wę- 
gla trzeba więc zapoczątkować silnym 
ogrzaniem, a potem reakcja zachodzi już 
sama pod wpływem temperatury wytwo- 
rzonej przez to, co się już spaliło. 

Reakcja spalania, jak wszystkie reak- 
cje chemiczne, jest procesem, w którym 
biorą udział tylko elektrony z powierzchni 
atomu. Ilość energii, którą można uzyskać 
podczas reakcji chemicznych, jest okre- 
ślona siłami wiązania elektronów w ato- 
mie i siłami wązania atomów w cząstecz- 
ce (w naszym wypadku cząsteczki dwu- 
tlenku węgla). Siły te są bardzo małe wo- 
bec sił wiążących składniki jądra. Dlate- 
go reakcje jądrowe mogą dostarczyć tak 
dużo energii w porównaniu z reakcjami 
chemicznymi. Ale o tym już w następnym 
artykule. 


IV OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY M1NIKARÓW O PUCHAR „KALEJDOSKOPU TECHNIKI” I „ŚWIATA 

MŁODYCH” 

zorganizowane przez Związek Harcerstwa Polskiego, odbyły się w Brwilnie pod Płockiem 19 wrzeinia 197S 
roku. Uczestniczyło w nich ogółem 25 zawodników w dwóch kategoriach. 

A oto wyniki zawodów: 

W kategorii I (8 — 11 lot) puchor „Kalejdoskopu Techniki" i „Świata Młodych” zdobyła? Kasia Jan- 
kowska z Sopotu. Drugie miejsce zajęła Grażynka Prokop z Zamoicia (brawo dziewczyny!). 

W kategorii II (12 — 16 lat) puchar wywalczył Marek Pośpiech z Sopotu. Drugi na metę przybył Andrzej 
Rębacz z Warszawy. 

Poza konkursem startowała również ekipa z Czechosłowacji. 


14 


f 

Stała się okropna rzecz. Piotr był bar- 
dzo zgnębiony. 

Nowy namiot, wypożyczony przez Zośkę 
na niedzielny camping, został poplamio- 
ny przez ich gapiostwo. Wieczorem, przed 
opuszczeniem campingu, postanowili 
jeszcze usmażyć na patelni łciłka złowio- 
nych w rzece rybek. Zabrał się do tego 
Piotr. Całe nieszczęście w tym, że ustawił 
kuchenkę, a na niej patelnię z oliwą, zbyt 
blisko ściany namiotu. Potem zagadał się 
przy czyszczeniu rybek i oliwa za bardzo 
się rozgrzała. Kiedy więc rzucił je na pa- 
telnię, deszcz kropel rozgrzanej oliwy 
prysnął na płótno namiotu i splamił je 
okrutnie. 

Po powrocie do domu zaczęli się 
wespół z Zośką biedzić nad plamami. 
Pranie chemiczne przekraczało ich możli- 
wości finansowe. Zaczęli więc od wywa- 
biania tłustych plam benzyną, Piotr jed- 
nak natychmiast spostrzegł z przeraże- 
niem, że plamy polane benzyną zamiast 
znikać, rozprzestrzeniają się koliście i 
tworzą na czystym płótnie prześliczne 
zacieki, przypominające wyglądem pawie 
oczka. Podkładanie pod spód materiału 
wchłaniającego tłuszcz nie na wiele się 
zdało. Zacieki powstawały nadal. 

Co robić? 

Wiktor rzucił genialną myśl, aby cały 
namiot równomiernie spryskać oliwą i po- 
robić zacieki, wówczas wszyscy będą myś- 
leli, że to talii wzór materiału. 

Większością głosów 2:1 odrzucono je- 
go rewelacyjny pomysł. 

— Wymyśl więc ty coś — zwrócił się 
Wik do Zośki — jesteś przecież che- 
miczką. 

— Właśnie myślę cały czas — odparła 
Zośka — jak mogły powstać zacieki na 
czystym płótnie, skoro wypożyczyliśmy no- 
wy namiot. 

— Zaraz ci pomogę — zaszeptał jej 
nagle nad uchem Machefi. — W tym wa- 


... I ZACIEKI 

szym problemie jest przecież trochę fizyki 
i chemii. 

Zosia nadstawiła ucha. 

* — Pomyśl — ciągnął Machefi — co się 
dzieje, gdy lejesz benzynę wprost na }Jus- 
tq plamę. 

— Benzyna rozpuszcza tłuszcz i ... 

— No właśnie, rozpuszcza tłuszcz i sa- 
ma staje się tłusta. To, wbrew pozorom, 
bardzo ważne stwierdzenie. Cóż bowiem 
teraz fizyk powiedziałby o benzynie? No? 
Przypomnij sobie wiadomości o napięciu 
powierzchniowym cieczy... 

— Już chyba wierni — zawołała Zosia 
do chłopców — Posłuchajcie I Czysta 
benzyna ma bardzo małe napięcie po- 
wierzchniowe. a więc rozlana ma większą 
tendencję do rozprzestrzeniania się niż 
ołiwa, która ma większe napięcie powierz- 
chniowe. 

— Zaraz, nie bardzo rozumiem — 
wtrącił Piotr. 

— Nie będę wam teraz dokładnie tłu- 
maczyła — powiedziała Zośka — o tym 
będziecie się jeszcze uczyć. Możecie na- 
tomiast wykonać proste doświadczenie. 
Jeżeli kapniecie kroplę oliwy na wodę, to 
jak się ona zachowa? 

— No, nie rozleje się na powierzchni, 
lecz skupi... 

— Tak, bo ma duże napięcie powierz- 
chniowe, które nie pozwala jej się rozlać. 
Odwrotnie niż benzyna. 

— Widzę, że już sama sobie poradzisz 

— rzekł Machefi. — 2egnam zatem... 

— Dobra, dobra — rzekł Wik do Zośki 

— ale do rzeczy. Co to ma wspólnego z 
naszymi plamami? 

— Ma, i to dużo! — zapewniła Zośka. 

— Gdy nasączyliśmy plamę, benzyna 
stawała się tłusta i wzrastało jej napięcie 
powierzchniowe. Plama nasączona czystą 
benzyną zaczęła wypierać zatłuszczoną 
na zewnątrz i wysychając, pozostawiała 
tłuszcz w formie otoczki, czyli brzydkiego 
zacieku. 





— No dobrie, ale co mamy robić, żeby 
zaciekł nie powstawały? 

— Nie domyślacie się? — zapytała Zo- 
fio chłopców. — Musimy postępować na 
odwrót, to znaczy najpierw otoczyć plamę 
czystą benzyną wokół. 

Umoczoną w benzynie watką zwilżała 
materiał wokół plamy- Pod spód podłoży- 
ła kawałek czystej flanelki i dopiero teraz 
zaczęła kapać benzyną na samą pla- 
mę. uderzając ją tamponem. Po chwili 
plama całkowicie zniknęła, nie pozosta- 
wiając śladu. 


— Jesteś genialna I _ orzekli jedno- 
głośnie chłopcy. 

Dziękuję, ote teroz wy wytłumacz- 
cie, w joki sposób plama zniknęła? 

— Teraz to proste — rzekł Wik. — Gdy 
otoczyłaś plamę czystq benzynq niczym 
wojskiem, a potem zaatakowałaś jq z gó- 
ry, tłusta plama znalazła sie jak miedzy 
młotem i kowadłem. Wokół napierała ben- 
zyno. rozpuszczajqc tłuszcz, ku środkowi. 


ceCSB 



o od środka na zewnątrz. Gdzie więc 
miała biedna plama uciekać? Tylko w 
dół, na czekającą już tam na nią szmat' 

kel 


WYNIKI KONKURSU „CHROŃMY NATURALNE ŚRODOWISKO CZŁOWIEKA” 

No RonRurs napłynęło 257 różnorodnych prac. Jury konkursu mioło nie- 
zwykło trudne zadanie: tych najlepszych było bowiem bardzo wiele. Posta- 
nowiono wi#c przyznoć dwie równorzędne I nofredy. Otrzymuję je . 

— MIROSŁAW BILAT z Ziębic (mognetofon) 

- DARIUSZ LUKASIEWICZ z Oliwie (mikroskop). 

Tezy równorzędne II negrody — przeglądarki do przeźroczy — uzyskuję: 

— BOGUSŁAW ANDRUCHOWłCZ z Tonmio 
— ROBERT GOLAK z Olecko 
— MARCIN WIĘCŁAW z Częstochowy. 

Dwie równorzędne III nagrody przyznano: 

— GRZEGORZOWI EWERTOWSKIEMU — Marzęcice (aparat fotogroficzy) 

- MARKOWI KUBACKIEMU — Łobez (komplet pisaków) 

Ponadto postanowiono przyznoć dwie nogrody specjalne: 

— SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 1 w Jarosławiu — adapter 
— ZYGMUNTOWI CZYŻEWSKIEMU z Rozumie — rodio tranzystorowe 
Wyróżnienia — olbumy — otrzymuję. 

— MAREK BROCIEK — Warszawo 

- PIOTR GAWIN — Gdańsk 
— ANDRZEJ DANEL — Czechowice- Dziedzice 
— ZENON GEMBEL — Rokitki 
— MAREK KLIZA - Zorojec 
— IWONA MIĘKISZ — Wrocław 

- PIOTR KUNYSZ — Nyso 

- GRZEGORZ PAWLICKI - Sosnowiec 
— ZBIGNIEW STACHECKI — Poznań 
— JACEK WILCZKOWSKI — Worszawo. 

Nogrody pocieszenia — księżki i klasery — otrzymuję: 

— Andrzej Grzelok — Skierniewice; Jacek Jawień — Kroków; Andrzej 
Keller — Gdańsk; Ewa Kozłowska — Warszawo; Marek Mielniczuk — Leś- 
niowice; Norbert Oborski — Kielce; Dariusz Pęczek — Nowo Dębo; Krzy- 
sztof Szyda — Clelętniki 



gigantyczna spawarka 



mm^i 


USER W MELIORACJI 

Przedsiębiorstwo melioracyjne 
USA i Kanady coraz częściej wy- 
korzystują w swej pracy urządzę- 
nia laserowe. Promienie lasera 
ułatwiają precyzyjne, a jedno- 
cześnie bardzo szybkio układanie 
drenów na dnie wykopu. 

Jedno urządzenie laserowe 
kieruje jednoczesną pracę kilku 
koparek. 



KOMPUTER W GA2NIKU 

Amerykański koncern General 
Motors prowadzi badania nad 
możliwością wykorzystania mini- 
komputera do kierowania proce- 
sem spalania mieszanki paliwo- 
wej w silnikach samochodewych. 

Zastosowanie minikomputera 
pozwoli na znaczne (około 20*/*) 
obniżenie zużycia paliwa przy 
jednoczesnym zmniejszeniu szko- 
dliwości spalin odprowadzanych 
do atmosfery. 

Pierwsze samochody z mini- 
komputerami ukażę się na rynku 
samochodowym jeszcze w bieżą- 
cym roku. 





W Kijowie (ZSRR) skonstruo- 
wane aparat spawalniczy umożli- 
wiający spawanie elementów 
grubości do 70 mm. Aparat jest 
zasilany prądem stałym. Za po- 
mocą tego urządzenia łączy się 
elementy wielkowymiarowe (sta- 
nowiące poszycia statków, obudo- 
wy wielkich pieców itp.). 


OCZYSZCZANIE PIANĄ 

Znana szwedzka firma ALFA 
LAVAl skonstruowała nowe urzą- 
dzenie do oczyszczania dymów 
i gazów za pomocą ... piany. 

Dymy przedostające się przez 
specjalnie spreparowaną pianę 
pozbawione są substancji szkod- 
liwych. Substancje te zatrzymy- 
wane są no powierzchni pęche- 
rzyków powietrza, a następnie 
spływają do specjalnego pojem- 
nika. Ilość piany jest regulowa- 
na i uzupełniana automatycznie 
za pomocą generatora piany. 

Urządzenie odznacza się bar- 
stopniem sprawności. 


NAJWIĘKSZY HOLOWNIK 
ŚWIATA 

W holenderskiej stoczni D« 
Merwede zbudowano gigantycz- 
ny holownik przeznaczony do 
pracy na liniach oceanicznych. 

Długość holownika wynosi 75 m. 
Silnik spalinowy o mocy 22 000 KM 
umożliwia uzyskanie pręd- 
kości 16 węzłów. 


Holownik zdolny jest do odby- 
wania samodzielnych rejsów na 
odległość do 25 tys. km. 

ROWKI W JEZDNI 

W wyniku badań przeprowa- 
dzonych w Anglii znaleziono 
sposób na zwiększenie przyczep- 
ności opon samochodowych do 
jezdni asfaltowych. 

W zbudowonej już nawierzchni 
wykonuje się za pomocą frezów 
diamentowych poprzeczne bruz- 
dy. Głębokość bruzd wynosi od 4 
do 4 mm, a rozstaw między 
nimi — około 3 cm. 

Oprócz zwiększenia przyczep- 
ności rowki ułatwiają szybkie od- 
prowadzanie wód opadowych z 
nowierzchni drogowej. 



OPONY BEZ WAD 

W jednej z angielskich firm 
produkujących opony samocho- 
dowe prowadzona jest stała 
kontrola jakości przy użyciu pro- 
mieni podczerwonych oraz ul- 
tradźwięków. 

Zastosowanie tej metody po- 
zwala na wyeliminowanie wszy- 
stkich opon z wadami ukrytymi, 
jak np. rozwarstwienia wewnętrz- 
ne, pęcherze powietrza czy też 
nierównomierność kordu. 

Każda opona wyprodukowane 
przez tę fabrykę ma całkowitą 
gwarancję jakości. 
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Kol. MoriOlo Baslok. lot 15. ul. Kopernika 4,4. 82-100 
Nowy Dwór — zbiera widokówki, odznoki I książki, lubi 
także sport. Prognie nawiązoć kontakty listowe z rówieś- 
nikami. 

Kol. Wiesiów Cymber, lot 14. 06-334 Ol szewka — lubi 
historie I geografię. Prosi o listy na interesujqce go te- 
moty. 

Kol. Henryk Siekoniec, lat 16, ul. Przy Kopalni Powstań- 
ców Slqsklch 10/2, 41-914 Bytom — poszukuje aparatu tle- 
nowego. jednobutlowego do poj. 10 I, o także stabiliza- 
tora, przewodów ustnika, małego horpuna i noża. W dro- 
dze wymiany odstąpi dwo silnlczki spalinowe (MK-16 
1.5 cm 3 i Sokół 2,5 cm 3 ) oraz książką Pawła Elsztejna pt. 
..Mały modelorz rokiet" 4 kilka broszurek z serii „Zrób 
to sam". 

Kel. Bogusław Kwiecień, J. W. 4824 13/20. OB- 505 Stawy 
pod Dęblinom — zo silniczek spollnowy od 2 — 5 cmi 
ocoz śmigło ł zbiorniczek odstqpi książkę Klimczewskiego 
„ABC Kodioomatora", dwie słuchowki. dwa mikrofony te- 
lefoniczne, dwie rokiety do tenisa stołowego i widokówki. 

Kol. Ryszard Rola, ul. Kolejowa 2. 48-370 Poczków — 
oprócz siłniczka spalinowego 2—5 cm-’ poszukuje no 
stepujqcych soczewek: dwuwypuklej o średnicy od 4 do 
7 cm lub o średnicy 15 mm i ogniskowej 4 — 6 cm albo 
obiektywu ze starej lornety potowej o ogniskowej od 50 
do 100 cm; w zomlon oddo dwa transformatory głośni- 
kowe, głośnik GD 1B-13/2 i wkłodke mikrofonowa- 

Kol. Henryk Gralec, lot 16, ul. Mickiewicza 23. 27-200 
Starachowice — broszurki z serii „Zrób to sam” oraz 
„2ółty tygrys”, luźne numery „Młodego Technika" i „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci" z 1963 r„ o także wiele 
keiqżek o tematyce historycrnej, przygodowej i młodzieżo- 
wej wymieni no: silniczek 1—1,5 cmi, 10 nr „Horyzon 
tów Techniki dla Dzieci" z 1962 r.. tranzystor TG 2 lub 
TG6. 2 słuchawki o oporności po 2 tys. O oraz brosżurkl : 
„Harcerski radiotelefon „Szpak", „Elektryczno ręko", „Te- 
legraf połowy Mors". „Fiat 125p”, „Mój kqt w pokoju". 
„Usprawniamy magnetofon i radio". 

Kol. Bogusław Franckowskl, lot 14, Slawęcin, 89-621 
Lichnowy — w zomlon za silniczek spalinowy lub elek 
tryczny 4,5 V i reflektor do roweru oroz prospekty samo 
chodowe oddo różne części rodiowe, takie jak oporniki, 
tranzystory, diody i głośniki. 

Kol. Jerzy Pikus, ul. Z oc bodnia 1/42, 27-200 Staracho- 
wice — poszukuje siłniczka spalinowego do napędu mo- 
deli latających ; do wymiany przeznacza głośnik 50, słu 
chawke wraz z mikrofonem, kowadełko i książkę „lubię 
majsterkować". 

Kel. Mirosław Mucha, lot 15. »l. Wojska Polskiego 
35/7, 58-500 Jelenio Góra — pragnie otrzymać silniczek 
spolinowy 3 — 10 cm 3 , zo który odda luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki", ks!qike „ABC Rodioomotoro^ oroz 
trzy broszurki z serii „Zrób to sam”, o ponadto sluchow- 
ke telefonicznq z wkładami, głośnik I inne części radiowe. 

Kol. Tomasz Lapuć, lat 12, ul. Armii Czerwonej 18/10, 
11-500 Giżycko — ksiqżki z serii „Tygrys" oroz trzy sll- 
nlczki elektryczne po 4,5 V wymieni na silniczek spolł- 
nawy 1—1,5 cm 3 . 

Kol. Zbigniew Grzesik, ul. Lenina 1/38, 35-074 Rzeszów 
— za słuchawkę minlaturowq i silniczek elektryczny 4,5 V 
odstąpi dwo kompletne roczniki (z 1966 r. I 1968 r.) „Ho- 
ryzontów Techniki" i „Kalejdoskopu Techniki" oroz luźne 
numery tych czosopism z innych lot. 

Kol. Krzysztof Jakubowski, ul. P. Ściegiennego 29/4. 
59-220 Legnica — chciałby wymienić dwie słuchawki i an- 
teny ferrytowe na silniczek 4,5 V lub tronrysłary AF-428, 
TG-5. TG-39 lub TG-40 i TG-50. Ponadto nawiąże kores- 
pondencje z filatelistami. 

Kol. BERNARD BROL, lat 17, ul. Dulęby 16/2, 41-808 Za- 
brze — poszukuje broszurki z serii „Zrób to sam" pt. 


„Usprawn i amy magnetofon 1 radie", a takie diod pro- 
stowniczych i tranzystorów TG 70(71) lub AD 365. De wy- 
miany pneznflcza luźne numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci" i „Kalejdoskopu Techniki" oraz książeczki z serii 
„Zrób to sotn" pt. „Łowy na lisa", „Radio dobre i ta- 
nie", „Miniodbiomikl tranzystorowe". 

Kel. KRZYSZTOF SIEDLAK, Ul. Zomkowa 4 2, 28-500 Szy- 
dłowiec — w zamian za transformator wyjściowy do tran- 
zystorów odstąpi transformator siociowy. 

Kol. MAREK KURKOWSKI, ul. Legnicka 20/38, 53-472 
Wrocław — lampę oscyloskopową, olomonty radiotechnicz- 
ne, informator krótkofalowca no rok 1974 oraz książką pt. 
„Podstawy elOktrotechniki" wymieni na broszurą z sorii 
„Zrób to som” pt. „Harcerski radiotelefon -Szpak-". 

Kol. IRENEUSZ SUCHOWSKI, lat 14, ul. Przyjaźni 15/37, 
20-314 Lublłrt — poszukuje broszurek z Serii „Zrób to 
sam" pt. „Łó^ż żaglowa -Wydra-, Tratwa dryfująca -Mi- 
raż- oraz Harcerski radiotelefon -Szpak-, za któro odda 
broszurką; Kdjak jednoosobowy -Młodzik-, kilka książe- 
czek z serii -Tygrys-, a także cząici radiowo. 

Kol. MAREK PRES. lot 14, ul. Zochodnlo 44 13, 53-422 
Wrocław — kolekcjonuje prospekty I nolepki. Prosi kole- 
gów o pomoc w Ich zbieraniu. Wymieni również adresy 
lirm samochodowych. 

Kol. ROMAN MAJOCH, ul. Grabowsko 12, 33-300 Nowy 
Sącz — za broszurki z sorii „Zrób to sam" pt. „Urządza- 
my stereofonią", „Najprostsza odbiorniki tranzystorowe", 
„Odbiornik detektorowy", „Zbroje rycerskie", „Magiczny 
stolik”, odstąpi inne z tej serii oroz książką Słodowego 
pt. „Lubią majsterkować". 

Kol. WOJCIECH WAJWER, lat 14, ul. Pietrusińskiego 3/Ł 
44-300 Grudziądz — odda elektromagnes, silniczek elek- 
tryczny 4,5 V, znaczki pocztowe, jeden egzemplarz „Ra- 
dioamatora 1 Krótkofalowca" I dwa numery „Kalejdoskopu 
Tachniki" za Silniczek spalinowy. 

Kol. KRZYS2TOF KOWALCZYK, lat 18, ul. Slarowarszaw- 
ska 13/3, 97-300 Piotrków Trybunalski — zamieni luźne nu- 
mery „ABC Techniki" z lat 1970 — 1973 oraz „Kalejdoskopu 
Techniki" z lat 1972—1973 na broszurki z serii „Zrób to 
som” pt.: Fotografujemy pod wodą, Wyposażamy ciemnią 
fotograficzną, Budujemy aparat fotograficzny, Elektronowa 
lampa błyskowa. Prosi kolegów o listy na tematy zwią- 
zano z fotografowaniem. 

Kol. KRZYS2TOF SLESZYNSKI, lat 14, ul. Wesoła 34/Ł 
15-304 Białystok — za licznik do roweru odstąpi konden- 
sator ceramiczny 220 pF i 2200 pF, tranzystor F 428 I diodą 
detekcyjną DOG 58. 

Kol. JANUSZ HOPPE, ul. 2ymlerskiogo 8/24, 77-300 Człu- 
chów — wymieni siedem tomików z sorii „Miniatury Mar- 
skie" no broszurki z sorii „Zrób to sam" pt. : Plac budowy 
na stolo, Poldzd książycowy „Cyklop", Wyścigi na stole. 

Kol. MACIEJ CHEŁMiNIAK, lot 13, ul. Sanocka lóa/34, 
71-113 Szczecin — chciałby w drodze zamiany otrzymać 
niektóre numery „Małego Modelarza" lub „Modelarza”. 
Odda zo nie komplet „Kalejdoskopu Techniki" I „JLBC 
Tachniki" z roku 1974 oraz luźno numery tych czasopism 
z łat nastąpnyeh, a także zbędne numery „Modelarza" 
z lal 1970—1974. 

Kol. ROMAN KIEDA, lat 14, ul. Dworcowa 4/2, 16-209 
Dąbrowa Białostocka — poszukuje broszurek x serii „Zrób 
fe som" pt.: Słynne polskie szybowce, Samoloty PU LOT, 
Samoloty polskiego lotnictwa wojskowego, Srybowiac re- 
kordowy „Zefir", za któro odstąpi inne z tej serii oraz 
luźno numery „Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. BOGUSŁAW ZAJKOWSKl, lat 13, ul. Wierzbowe 
5 38, 15-743 Białystok — wymieni luźno numary „ABC Tech- 
niki" i „Kalejdoskopu Techniki" na broszurki z sorii „Zrób 
to sam” pt. : Ploc budowy na stolo, Wyścigi no siole, 
Nowoczesne zabawki i lamankl z papieru, a także luźne 
numery „Młodego Technika", „Małego Modelarza” i „Pło- 
myka". 

Kel. BEATA ClERNIAK, lat 14, ul. Powstańców Wielko- 
polskich 5 6, 86-206 Chełmno — nawiąże korespondencją 
na tematy związane z fotografiką. 

Gdzie można kupić lub zamówić „Terminarz 
Majsterkowicza” na rok 1975/1976? — pyta Janek 
Tol z Kielc. Z podobnymi pytaniami zwracają się 
do nas listownie i telefonicznie inni zawiedzeni 
czytelnicy. Z przykrością odpowiadamy: nie- 

stety nigdzie) W tym bowiem roku 
szkolnym z przyczyn od nas niezależnych ten 
kalendarzyk popularny wśród młodzieży nie został 
wydany. Mamy jednak nadzieją, że w następnym 
roku szkolnym „terminarz Majsterkowicza” na rok 
1976/1977 ukaże się i będzie, jak w latach ubie- 
głych, do nabycia w kioskach „Ruchu”. 
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STOJAK DO CHOINKI 

* * 


Zbliiajq się święta, najwyższy więc 
czas, aby pomyśleć o wykonaniu stojaka 
do choinki. 

Potrzebne sq do tego: sklejka gruboś- 
ci 5 mm, listwa drewniana o przekroju 
2X3 cm, trzy zawiaski, kawałki blachy, 
gwoździki i różnej długości wkręty do 
drewna. 

Ramiona stojaka wykonujemy z listew. 
Ich długość zależy od wysokości choinki 
(w stojaku do wysokiej choinki listwy po- 
winny mieć 25 cm długości). Końce listew 
ścinamy skośnie pod kqtem około 60". 
Płasko położone listwy skośnymi zakoń- 
czeniami stykajq się na środku stojaka 
tworzqc lejkowate zagłębienie. Krawę- 
dzie styku musimy przyciqć tak, żeby do- 
kładnie przylegały do siebie. Dopasowa- 
ne ramiona przybijamy do krqżka wycię- 
tego ze sklejki o średnicy 20 cm. Na koń- 
cach ramion można przymocować regu- 
latory, które umożliwiajq pionowe usta- 
wienie choinki. W tym celu pod spodem 
końców listew przybijamy odpowiednio 


wygięte prostokqty z blachy. W wywierco- 
nych otworach osadzamy długie wkręty 
do drewna, które po wkręoeniu spowodu- 
ję podniesienie końców blaszek, a więc 
także końców ramion. (Odpowiednio re- 
gulując wkrętami możemy właściwie u- 
stawlć choinkę). 

Z kolei do ramion stojaka w odległości 
5 cm od środka przymocowujemy na za- 
wiasach podpórki ze sklejki szerokości 
3 cm; powinny one mieć takq długość, 
żeby po złożeniu nie były dłuższe od ra- 
mion. 

Do górnych końców podpórek przybija- 
my blaszki, które będq dobrze utrzymy- 
wały pień choinki. Lekko zaostrzony pień 
wkładamy w zagłębienie na środku i 
podnosimy podpórki; miejsca ich oparcia 
wzmacniamy drutem lub sznurkiem. 

Po opuszczeniu podpórek można sto- 
jak łatwo złożyć i schować do następne- 
go roku. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 





STRASZYDEIKO 

★ ★ 

Tym razem podaję Wam opis wykona- 
nia zabawki, która wysunięta z dłoni na 
gładkie podłoże zachowa się jak żywe 
stworzonko wygiqdem przypomina jqce ra- 
ka. 

Do wykonania zabawki — straszydełka 
potrzebne sq: sklejka z drewna liściaste- 
go grubości 4 mm, blaszka, drut ze spi- 
nacza, gwoździki, trzy kawałki cieniutkiej 
żyłki wędkarskiej, kawałek gumy mode- 
larskiej, pinezka, plastelina, bibułka i klej 
wfkol oraz trochę farby olejnej lub wiłbry. 

Ze sklejki należy dokładnie wyciqć 
korpus i dwoje szczypiec, po czym w ozna- 
czonych miejscach wywiercić otworki. Po 
wbiciu gwoździków szczypce powinny się 
swobodnie poruszać. 


Z puszki po konserwach wycinamy dwa 
kółka o średnicy 2 cm; nacinamy ich o- 
brzeże, a w samym środku i obok (w od- 
ległości 2 mm) wiercimy otworki. Kółka 
osadzamy na osi, wzmacniajqc je po ze- 
wnętrznej stronie zwiniętymi paseczkami 
blachy- Między kółkami należy umieścić 
małe kółecżko, które będzie zapobiegało 
splątaniu się nawijanych żyłek. Kółka 
przylutowujemy do osi. Z blaszki robimy 
uchwyty no oś i przybijamy je do sklejki 
po obu stronach wycięcia. Oś z kółkami 
powinno się swobodnie \ obracać w 
uchwytach, nie dotykajqc obrzeża wycię- 
cia. 

W miejsca, w którym ma być głowa 
straszydełka, wbijamy zgięty w skobelek 
kawałek szpilki. Drugi taki sam skobelek 
wbijamy po przeciwnej stronie wycięcia. 




D/O lewego kółka, przez dodatkowy ot- 1 
wór, przywiązujemy żyłkę w taki sposób, 
aby obydwa jej końce były wolne. Po 
przełożeniu przez skobelek przedni za- 
wiązujemy je na końcach szczypiec. Dru- 
gą żyłkę przywiązujemy do szczypiec w 
pobliżu ich zamocowania. Przekładamy 
ją przez skobelek tylny, a na środku 
przywiązujemy kawałek gumki modelar- 
skiej, którą przytwierdzamy pod spodem 
pinezką wbitą w sklejkę. Mechanizm mo- 
że już działać, gdy nakręcimy go, obra- 
cając koła do tyłu; spowoduje to zbliże- 
nie szczypiec i naciągnięcie gumy. Przy- 
trzymujemy szczypce palcami, blokując 
mechanizm. Gdy je puścimy, straszydełko 
położone na stole lub podłodze przesunie 
się do przodu szeroko rozwierając szczyp- 
ce. 

Ola łatwiejszego nakręcenia mecha- 
nizmu nawijamy dodatkowo na wolną 
część osi żyłkę, której jeden koniec zablo- 
kujemy w otworze prawego kółka, a dru- 
gi (długości ok. 30 cm) wyprowadzimy 
pod spodem na zewnątrz. Gdy pociąg- 



OPRAWKI ŻARÓWECZEK 

Podczas majsterkowania z pewnością 
niejednokrotnie mieliście trudności z o- 
prawieniem małych żaróweczek. Czasem 
w sklepie z artykułami elektrotechnicz- 
nymi można kupić oprawki gotowe, czę- 
sto jednak jesteśmy zdani na własną po- 
mysłowość. Proponuję zatem kilka sposo- 
bów ich wykonania. Potrzebne do tego 
będą: cienka blaszka, drut średnicy oko- 
ło 0,5 mm, deseczki lub klocki drewniane, 
tektura, gwoździki i 'Szpilki. 

Najprostszą oprawkę możemy wykonać 
z paska tektury i dwóch szpilek. Pasek 
zginamy w podkowę, obejmującą korpus 


niemy mocno za wolny koniec żyłki, me- 
chanizm zostanie nakręcony (można mu 
nieco „pomóc” trzymając za szczypce i 
zbliżając je do siebie). 

Straszydełko wyposażamy w dodatko- 
we kończyny zrobione z kawałków gumki 
aptekarskiej przybitej od spodu. Pod nią, 
między dwoma gwoździkami, należy 
przeciągnąć wolny koniec żyłki „nakrę- 
cającej" mechanizm. 

Z kolei wykonujemy obudowę mecha- 
nizmu imitującą tułów owada. Z plasteli- 
ny lepimy korpus dokładnie dopasowany 
do wyciętego ze sklejki i nakładamy na 
niego warstwami bibułki smarowane kle- 
jem wikol. Między bibułki można włożyć 
druciki; ułatwią one przymocowanie kor- 
pusu do obudowy. 

Po wyschnięciu wyjmujemy „prawidła” 
z plasteliny i korpus malujemy farbą olej- 
ną lub wilbrą na dowolny kolor. Należy 
również pomalować widoczne części 
sklejki. Oczy robimy z paciorków. 

K. CH. 

żaróweczki, a szpilki wbijamy w taki 
sposób, by jedna z nich dotykała gwin- 
tu na korpusie, a druga dolnego styku 
żarówki. Przewody należy doprowadzić 
do wystających ostrych końców szpilek. 
Jeżeli oprawka jest właściwie wykonana, 
można swobodnie wykręcać osadzoną ża- 
róweczkę. 

Oprawkę z gwintem można wykonać z 
odcinka drutu zagiętego w kształt spirali 
odpowiadającej gwintowi korpusu. Ko- 
niec drutu zaginamy i przybijamy przez 
blaszkę do drewnianego podłoża. 

Za styk grzybka posłuży drugi kawałek 
blasżki. Do obu blaszek doprowadzamy 
przewody. 

Trzeci rodzaj to oprawki blaszane. W 
pasku blachy wycinamy odpowiednie ot- 
wory, a ich krawędzie wyginamy tak, aby 
można było wkręcić żaróweczkę. Paski te 
można formować i przybijać w różny spo- 
sób. Drugi styk jest najczęściej przymoco- 
wany tak jak w oprawce drucianej. 

Oprawki blaszane można jeszcze wy- 
konać tak, by odgrywały rolę uchwytu. W 
tym celu grubszy pasek blachy nacinamy 
i wyginamy, nacięcia powinny wciskać się 
w bruzdy gwintu. Koniec tego paska i 
drugi styk przybijamy do drewnianego po- 
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dłożo gwoździkami albo przytwierdzamy końce zgiqć w haczyk i podłożyć pod 
wkrętami lub śrubami. Przewody przylu- przybijaną lub przykręcaną blaszkę. 
łowujemv do blaszek; możemy też ich mgr ini. K. CHORZEWSKI 
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Ineryłę mętno uzyskać 
pan spalanie takich sub- 
stancji chemicznych, jak 
na przykład: benzyno, ra- 
pa naftowa, węgiel, otar i 
wodór. 

Stosuje sic jo w prakty- 
ce jako paliwa napadowe 
w pokazanych na rysun- 
kach silnikach (kaiae w 
innym), a te z kolei — w 
rośnych pojazdach. Rozwią- 
zanie Wasze ma polegać 
na właściwym pogrupowa- 
niu paliw, silników i pojaz- 
dów. 

Wszyscy, którzy w termi- 
nie nadeślą prawidłowa 
odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu narządzi. 

Termin nadsyłania od- 
powiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego 
(grudniowego) numeru 
„Kalejdoskopu Techniki" 
w kioskach „Ruchu". Ku- 
pon konkursowy, wydruko- 
wany wewnqtrz, naloty od- 
ciąć i nakleić na kartę 
pocxtewq z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w loso- 
waniu. Adresować naloty: 
Redakcja „Kalejdoskopu 
Techniki", skrytka poczto- 
wa 1004, nr kodu 00-950 
Warszawa, koniecznie s 
dopiskiem „konkurs". 





0 TYM, JAK WIELKI FILOZOF 
ZNALAZL SPOSÓB NA ŚPIOCHA 


Gromadko mężczyzn odzianych w biole 
szaty posuwała się z wolna przez gaj 
plotanpw; rozmawiano przyjaźnie. 

Jak milo jest słuchać porannego 

śpiewu ptaków! Jak dobrze zrobiłeś, Pla- 
tonie, że porzuciłeś duszne Ateny! — ■ ra- 
dował się Kratylos. 

_ Tak, wdzięczni ci jesteśmy, że tu, w 
tym gaju poświęconym Akademosowi, 
stworzyłeś siedzibę, aby nas uczyć 
przytwjerdził Laches. 

$iqdźmy więc. przyjaciele, nad Ke- 

fizosem, zanurzmy nogi w jego chłodnych 
wodach i ciągnijmy dalej nasze rozmo- 
wy o sprawach najważniejszych — 
rzekł Platon, mąż w sile wieku, o bujnych 
blond włosach i szerokich ramionach. 

Mieliśmy dziś mówić o sposobach 



poznawania prawdy — wtrącił nieśmiało 
Teajtetos. , 

Nie, Platonie, przyrzekałeś nam zro- 
bić wykład o tym, jakie powinno być ide- 
alne państwo, a cóż może być ważniej- 
szego nad umiejętność rządzenia państ- 
wem? — wykrzyknął porywczo Filebos. 

Platon patrzył na swych uczniów 
i uśmiechał się: 

— Zajmiemy się i tym, i tym — zapew- 
nił, — Ale powiedzcie mi, gdzie jest 
Eudemos? 

Zebrani rozejrzeli się po sobie. Rzeczy- 
wiście, Eudemosa nie było. 

— Zdaje mi się. Andronikosie, te 
możesz nom objaśnić, co się dzieje z 
twoim przyjacielem — rzekł Platon. 

Młodziutki Andsonikos oblał się 
rumieńcem. 

Jo... ja myślę... że on zaspał... — 

szepnął. 

Koledzy jego wybuchnęli śmiechem. 

— To prawda, Eudemos jest przecież 
strasznym śpiochem! Pozwól, Platonie, 
pójdziemy do niego, oblejemy go wodą, 
a potem przyprowadzimy tutaj — f°P r0 " 
ponowal z hałaśliwą wesołością Filebos. 
Platon przecząco pokręcił głową. 

— Myślę, że znajdę na niego inną ra- 
dę. 

* * * 

Młodzi uczniowie Platona mieszkali 
wraz z nim w założonej przez niego szko- 
le, nazwanej od gaju Akademosa Aka- 
demią. Był to obszerny, niski budynek z 
kamienia, białościq murów odcinający 
się od zieleni gaju. Wewnątrz mieściły 
się sypialnie uczniów, którzy tu przybyli, 
aby zdobywać wiedzę u najsławniejszego 
filozofa Grecji. Był on przecież uczniem 
sławnego Sokratesa, który dopuścił do 
niesprawiedliwego wydania na siebie wy- 
roku śmierci, a potem do jego wykonania, 
choć miał możność ucieczki, twierdził bo- 
wiem, że należy być posłusznym prawu, 
nawet niesprawiedliwemu. Ulubiony u- 
czeń mistrza, Platon, także dążył nade 
wszystko do prawdy i dobra. 


i 




Platon był człowiekiem bo- 
gatym i uczniowie jego nie 
płacili ani za pobyt w Aka- 
demii, ani za naukę. Żyli 
wszyscy w przyjaźni, tworzqc 
jakby jedną wielką rodzinę. 

Zajmowali się filozofią, ma- 
tematyką, astronomią, Ale 
ich mistrz, wszechstronnie 
utalentowany, potrafił roz- 
wijać wiele innych umiejęt- 
ności. Toteż uczniowie nie 
dziwili się, gdy w dniach 
następnych widzieli swego 
nauczyciela, jak nadzoro- 
wał pracę starego niewol- 
nika. Niewolnik majstrował 
jakiś dziwaczny przedmiot, 

Platon udzielał mu wskazu- 
wek, nie biorąc zresztą do rąki żadnego 
narzędzia. Nie było bowiem w zwyczaju, 
aby wolny Grek zajmował się jakąkolwiek 
pracą fizyczną. Od tego byli niewolnicy. 

Wścibski Filebos przyglądał się pows- 
tającemu przyrządowi. 

— To jakieś dziwne urządzenie — 
mędrkował do Andronikosa, gdy Platon 
się na chwilę oddalił. — Popatrz, naczy- 
nie na wodę, ależ małym otworem wdnie. 
Przecież woda z niego wycieknie. A tu 
masz drugie naczynie, także z otworem, 
tym razem z boku. A to trzecie? Na Dze- 
usa, Andronikosie, przecież widzę w nim 
zwykłą piszczałkę! Do czego tu ona bę- 
dzie potrzebna? 

Wziął do ręki prymitywny instrument i 
przyłożył do ust. W powietrzu zobrzmiał 
ton ostry, piskliwy. Filebos odłożył pisz- 
czałkę z niesmakiem. 

— A cóż to za dźwięk niemiły! Do cze- 
go naszemu mistrzowi, takiemu wrażliwe- 
mu na piękno, miłującemu muzykę, po- 
trzebny jest ten ordynarny instrument, 
Andronikosie? — zastanawiał się. 

Andronikos też nie wiedział. Stary nie- 
wolnik, osadzający naczynia w drewnianej 
ramie tak, aby wisiały jedno nad drugim, 
nawet nie podniósł głowy znad roboty. 

* * *, 

— Jutfo, przyjaciele, w dzień Apollina 
zbierzemy się o świcie nad strumieniem, 
aby oddać cześć Bogu. Potem zaś, po 
śniadaniu, zajmiemy się rozmową na te- 


mat stosunku odwagi do roztropności — 
rzekł Platon. 

— O świcie... — szepnął Andronikos, 
spoglądając z troską na swego przyjacie- 
la. Eudemosa. Wielki i potężnie zbudo- 
wany Eudemos był pilnym uczniem i zdol- 
nym filozofem, ale znanym śpiochem. 

— - Postaram się wstać jeszcze wcześ- 
niej, pójdę i obudzę Eudemosa — pos- 
tanowił w duchu Andronikos. 

Ale nie mógł tego dokonać. Wieczo- 
rem musiał udać się do Aten, wezwany 
tam za pośrednictwem niewolnika przez 
rodziców. Biedny śpioch stałby się jesz- 
cze raz pośmiewiskiem kolegów, gdyby 
nie... 

* * * 

Był zaledwie brzask, gdy w budynku 
akademii rozległ się nagle przenikliwy 
gwizd, tak głośny, że śpiący w swych 
sypialniach uczniowie poderwali się na 
równe nogi. Gwizd pochodził z pokoiku 
Eudemosa. Tam wszyscy pobiegli. 

Rorbudzony, ale zaledwie na wpół 
przytomny Eudemos siedział w mroku na 
brzegu posłania i czochrał swą kędzie- 
rzawą czuprynę. Spojrzał zaspanymi 
oczami na przyjaciół: 

— Co to znowu za żarty mi tu urzą- 
dzacie? 

— Na Dzeusa, Eudemosie, nic o tym 
nie wiemy! 

Ale gwizd już cichł, zmieniał się w ła- 
godny świst, wreszcie umilkł. Koledzy 


Eudemosa wpatrzyli się w ścianę na 
wprost łóżka. Wisiało tam w drewnianej 
ramie dziwne urzqdzenie: trzy gliniane 
naczynia, jedno nad drugim, połęczone 
rurkami. Naczynie zawieszone najniżej 
było zakończone rurkę zaopatrzonq w 
piszczałkę. 


— A cóż to takiego? — zdumieli się 
wszyscy. 

— Zaraz, zaraz.., — zastanawiał się 
Filebos. — Ja to już widziałem. Przecież 
to niewolnik Platona, Demodokos, robił 
tę ramę. 

Za plecami młodych ludzi stanęła we 
drzwiach barczysta postać Platona. 

Nie mylisz się, Filebosie — rzekł przy- 
jaźnie. — To na mój rozkaz i według mo- 
jego pomysłu Demodokos wykonał ten 
przyrzqd. Wieczorem powiesił go tutaj 
na ścianie i nalał do górnego naczynia 
pełno wody. Gdy płyn przeciekł otworem 
w dnie do naczynia położonego niżej i 
napełnił je do odpowiedniej wysokości, 
otworzył się z boku szeroki przewód zam- 
knięty pływakiem. Woda zaczęła się 
przelewać z drugiego do trzeciego na- 
czynia i wypierała powietrze, które ucie- 
kało, wydojqc dzięki piszczałce świst. Ten 
świst miał właśnie obudzić Eudemosa. 
Oczywiście .ilość wody i przekrój rurek 
były tak obliczone, aby o tej, a nie o in- 
nej porze płyn zaczqł się przelewać do 
ostatniego zbiornika, i aby o tej, a nie o 
innej porze nasz przyjaciel Eudemos zos- 
tał obudzony. Nie chciałbym bowiem 
przerywać mu snu wśród ciemnej nocy. 

Uczniowie Platona śmieli się. Zawsty- 
dzony, ale jednocześnie trochę dumny 
Eudemos z podziwem oglqdał urzqdze- 

nie. I ! 

—•To jest świetne, mistrzu — rzelci. — 

Taki przyrząd do budzenia... 

HANNA KORAB 
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Edek wybiera jqc się na pieszy rajd 
wstał o szóstej rano, gdy na dworze było 
jeszcze ciemno. Wszystko przygotował po- 
przedniego dnia, zapomniał jednak o 
wełnianych skarpetach. Pamiętał, że w 
szufladzie szafy w sypialni leży 5 par skar- 
pet czerwonych i 5 par czarnych. Nie 
chcąc budzić rodzeństwa, nie włączył 



* * * 

W sklepie mleczarskim, tuż przed jego 
zamknięciem, pozostało jeszcze kilka bu- 
telek mleka. 

Do sprzedawczyni podeszło trzech 
spóźnionych klientów. Pierwszy poprosił 
o połowę wszystkich butelek mleka i pół 
butelki. Drugi kupił połowę pozostałych 
butelek i pół butelki. Trzeci zadowolił się 
jedną i — jak się okazało — ostatnią bu- 
telką mleka. 

Sprzedawczyni obsłużyła wszystkich kli- 
entów nie odlewając ani kropli mleka z 
pełnych butelek. Czy to jest możliwe? Ile 
było butelek mleka w sklepie, gdy weszli 
doń trzej klienci? 

* * * 
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światła, lecz po omacku wyciągnął z szu- 
flady 6 sztuk skarpet, aby — jak sobie 
wymyślił — mieć pewność, że skomple- 
tuje jedną parę tego samego koloru. Bo 
co by koledzy powiedzieli, gdyby miał na 
nogach jedną czarną, a drugą czerwoną 
skarpetkę? 

Czy musiał jednak wyciągać aż 6 sztuk 
skarpet? 
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MOTORYZACYJNE 

Od czasu do czasu w prasie codzien- 
nej pojawiają się notatki, a w czasopi- 
smach popularyzujących technikę inne 
publikacje o rewelacyjnych odkryciach 
2 zakresu napędu pojazdów. 

Liczba pojazdów (tylko dwuśladowych, 
a więc bez motocykli i motorowerów) po- 
ruszających się po drogach świata zbli- 
ża się do 300 milionów. Wszystkie te we- 
hikuły są napędzane silnikami spalino- 
wymi zasilanymi paliwami płynnymi. Ten 
sposób napędu, chociaż przed 100 laty 
wydawał się wspaniałym rozwiązaniem 


poszczególnych ludzi. Z informacji o tych 
wynalazkach często robi się sensację 
dnia. Później jest jednak o nich cicho. 
Współczesny rozwój postępu techniczne- 
go opiera się na badaniach naukowych. 
Dlatego też poważniejsze odkrycia wyni- 
kają obecnie z długotrwałych badań pro- 
wadzonych przez wieloosobowe grupy 
różnych specjalistów w ogromnych labo- 
ratoriach i biurach konstrukcyjnych. 

Nawet najgenialniejszy wynalazek mu- 
si być poddany wszechstronnym bada- 
niom, doświadczeniom i eksperymentom. 
Zwłaszcza gdy dotyczy to skomplikowa- 
nych mechanizmów, a do takich należy 
zaliczyć silnrk samochodowy. Z tego wy- 
nika, że realne szanse będą miały takie 
Silniki, których konstrukcja będzie opra- 
cowana przez naukowców, konstruktorów 
i technologów. 

Prace nad zastąpieniem konwencjo- 
nalnego silnika spalinowego o układzie 
tłokowo-korbowym silnikiem o innych za- 
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technicznym i spełnił nadzieje w nim po- 
kładane, obecnie zaczyna być coraz bar- 
dziej uciążliwy. Ilość gazów spalinowych 
wytwarzanych przez wszystkie silniki sta- 
je się groźna dla zdrowia mieszkańców 
naszej planety, okresowe kłopoty z do- 
stawami paliw powodują zakłócenia ko- 
munikacyjne na całym świecie, hałas po- 
wodowany prccą silników jest coraz nie- 
znośniejszy dla mieszkańców dużych 
miast itd. Nic też dziwnego, że rozpoczę- 
to intensywne poszukiwania innych spo- 
sobów napędu, które by były pozbawione 
tych mankamentów. 

Z dotychczasowych prób i badań kon- 
strukcyjnych nie wynika jednak, by w 
najbliższej przyszłości zostały dokonane 
odkrycia mogące całkowicie zmienić 
sposób napędu. Prace badawcze i nau- 
kowe idą w kierunku udoskonalenia sil- 
nika spalinowego lub zmiany zasad jego 
działania. Oczywiście wiele jest wynalaz- 
ków dokonywanych indywidualnie przez 


łożeniach konstrukcyjnych są prowadzone 
przez wielkich producentów samochodo- 
wych; dotychczas jednak nie zostały u- 
wieńczone jakimś większym sukcesem. 
Jakież to są koncepcje i jakiego silnika 
możemy się spodziewać w przyszłości? 
Na pytanie to trudno dać jednoznaczną 
odpowiedź. 

Oto kilka informacji o prowadzonych 
obecnie na świeoie pracach związanych 
z budową nowych silników. 

Silnik Wankla — to silnik z wirującym 
tłokiem, skonstruowany już kilkanaście 
lat temu. Trzeba dodać, że zasada 
działania tego silnika była znana przed 
kilkudziesięciu laty. W praktyce silnik ten 
zastosowano w RFN, ale bez większego 
powodzenia. Francuski Citroen również 
buduje samochody osobowe z tym silni- 
kiem, jednakże liczba ich jest bardzo 
mała. Jedynie japoński przemysł rozwinął 
bardziej masową produkcję silników z 
wirującym tłokiem; zastosowano je do 





Silnik parowy 


samochodów Mazda. 
Zaletq silnika Wan- 
kla jest to, że w sto- 
sunku do silnika tło- 
kowego osiąga on ta- 
ką samą moc przy po- 
jemności dwukrotnie 
mniejszej. Również 
jego budowa wymaga 
dwa razy mniej częś- 
ci składowych. Po- 
nadto silnik ten cha- 
rakteryzuje się lepszy- 
mi warunkami oczysz- 
czania spalin. Wadą 
zaś jego — i to pod- 
stawową — jest duży koszt produkcji wy- 
magającej wielkiej precyzji i stosowania 
materiałów wyjątkowo dobrej jakości. 
Jednakże zarówno amerykańskie, jak i 
europejskie, a także japońskie wytwórnie 
samochodów prowadzą nadal badania 
nad szerokim zastosowaniem silnika 
Wankla. 

Silnik o zasilaniu warstwowym, to silnik 
mający komorę wstępną, wypełnioną 
bogatą mieszanką, gdzie następuje 
pierwsze jej zapalenie. Do tej komory 
jest wprowadzana mieszanka bogata, a 
do zasadniczej komory — mieszanka u- 
boga. Mieszanka bogata łatwo się zapa- 
la, a wyrzucony płomień dostaje się do 
komory zasadniczej. W ten sposób bar- 
dzo uboga mieszanka spala się dokład- 
nie i bez reszty. Silnik ten jest w pró- 
bach; interesują się nim wielkie koncer- 
ny, takie jak Ford, Chrysler, Honda, 
Vołkswagen i inne. Silnik ten odznacza 
się, podobnie jak silnik Wankla, większą 
mocą i mniej zanieczyszcza atmosferę. 
Niektórzy specjaliści pokładają w nim 
duże nadzieje. 

Silnik turbinowy, chociaż najdawniej 
wypróbowywany, do dzisiaj nie wyszedł 
ze stadium doświadczalnego. Mimo to 
intensywne eksperymenty prowadzi ame- 
rykańska firmo Chrysler i zapowiada, że 
w ciągu siedmiu lat doprowadzi kon- 


Silnik elektryczny 



Siinik Wankla. z wi- 
rującym tłokiem 


strukcję tego typu sil- 
nika do całkowitej 
sprawności i umożliwi 
stosowanie w seryjnie 
produkowanych sa- 
mochodach. Silnik 
turbinowy jest wypo- 
sażony w szereg dysz, 
w których spala się 
wtryskiwane paliwo w 
otoczeniu powietrza, 
a spaliny uderzają w 
łopatki turbiny usta- 
wione pod odpowied- 
nim kątem. Turbina 
przeważnie ma dwa 
wirniki: jeden napędzający sprężarkę po- 
wietrzną i inne agregaty silnika, drugi 
przenoszący napęd na koła samochodu. 

Silnik parowy przestał być właściwie 
silnikiem parowym w tej formie, w ja- 
kiej go znamy. Nowe jego warianty prze- 
widują stosowanie — zamiast wody — 
gazu lub płynów specjalnie preparowa- 
nych. W próbowanym obecnie silniku 
Stirlinga zaprojektowanym w Holandii 
przewiduje się zastosowanie wodoru. 
Silnikiem tym również interesuje się Ford. 
Klasyczny natomiast silnik parowy, ale 
zminiaturyzowany i niezwykle sprawny, 
zbudowała ostatnio szwedzka firma 
Saab. 

Silnik elektryczny w dalszym ciągu nie 
znalazł szerszego praktycznego zastoso- 
wania z braku odpowiedniej baterii. Pra- 
ce nad tym jednak trwają. 

O rozmiarach prowadzonych doświad- 
czeń może świadczyć fakt, że jeden tylko 
koncern amerykański, a mianowicie Ge- 
neral Motors, w latach 1963—1973 prze- 
badał 300 różnego typu silników i rocz- 
nie przeznacza na te badania około 50 
milionów dolarów. Wszystko jednak na 
to wskazuje, że dotychczas stosowane sil- 
niki będą jeszcze dominowały przynaj- 
mniej przez najbliższe 10 lat. 

A.M.R. 





W yroby z drewna spotykamy w życiu 
codziennym częściej aniżeli sobie z tego 
zdajemy sprawę. Drewnem posługiwał się 
człowiek od najdawniejszych czasów. 
Pierwotny człowiek wyrabiał z drewna 
broń, narzędzia rolnicze, budował z nie- 
go domy i wszelki sprzęt domowy. 

Do dziś drewno jest najpospolitszym 
materiałem, z którego wyroby napotyka- 
my na każdym nieomal kroku, na przy- 
kład szafy, krzesła, stoły, ołówki. Ale ko- 
muż na widok papieru, waty, lakierów, 
błon filmowych, mas plastycznych, 
sztucznego włókna, kalafonii, terpentyny 
i jeszcze innych wyrobów przyjdzie od 
razu na myśl, że sq to produkty otrzyma- 
ne również z drewna? 

XXX 

Jeden dąb wydziela tyle tlenu, ile po- 
trzeba do oddychania dla dwu ludzi. 
Lasek składający się ze stu pięćdziesięciu 
drzew równoważy ilość zużytego tlenu w 
silniku małego samochodu. Plantacja 
drzew o powierzchni równej obszarowi 
cztery razy większemu niż Warszawa 
przywraca zużyty tlen przez jedną elek- 
trociepłownię. Ogromne ilości cennego 
tlenu pochłaniają fabryki i silniki spali- 
nowe. Na szczęście zielone rośliny przy- 
swajają dwutlenek węgla i w czasie pro- 
cesu fotosyntezy produkują tlen. 

Fotosyntezę odkrył holenderski chemik 
Jan Ingenhousz (1730 — 1799). W 1779 
roku opublikował pracę o bardzo długim 
tytule, który brzmi mniej więcej tak: 
„Eksperymenty na roślinach — o odkryciu 
ich wielkiej mocy oczyszczania powietrza 
w świetle słonecznym, które znika w cie- 
niu lub w nocy". Wskazał w niej na ży- 
ciodajną rolę światła słonecznego i 
stwierdził, że rośliny zamieniają dwutle- 
nek węgla na tlen. Dopiero w 1898 roku 
nadano temu zjawisku nazwę fotosynte- 
zy. Czy rzeczywiście proces fotosyntezy 
dokonuje się w roślinach? Możemy się o 
tym przekonać, wykonując łatwe doświad- 
czenie w pierwszy lepszy słoneczny ra- 
nek. Przygotujmy sobie mały słój, do któ- 
rego dopasujemy klosz, wykonany z ob- 
m ciętej górnej części butelki, oraz korek 
fi gumowy. Do słoja nalewamy wody do 
I 1/3 jego wysokości i wstawiamy zapaloną 
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świeczkę tok, aby wystawała ponad wo- 
dę. Świeczkę przykrywamy ostrożnie klo- 
szem (jego brzegi powinny zanurzyć się 
w wodzie). Przez pewien czas świeczka 
pod kloszem będzie się paliła, a następ- 
nie zgaśnie. Domyślamy się: pod kloszem 
zabrakło tlenu, który podtrzymuje proces 


stawimy na dłuższe działanie światła 
słonecznego, po czym wprowadzimy przez 
szyjkę do środka klosza zapalone dre- 
wienko, to się przekonamy, że będzie się 
paliło nadal. Roślina „zamieniła” dwutle- 
nek węgla w tlen. Byliśmy świadkami pro- 
cesu fotosyntezy. 
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palenia — zastąpił go dwutlenek węgla 
wytworzony podczas palenia się świecy. 
Jeżeli przez szyjkę do środka klosza 
wprowadzimy zapalone drewienko, to 
płomyk zgaśnie. Jeżeli teraz wsuniemy 
ostrożnie pod klosz (nie unosząc go, by 
nie dostało się tam powietrze) kilka 
(pęk) świeżych zielonych liści i słój wy- 


Człowiek, podobnie jak wszystkie 
zwierzęta (fauna), do życia potrzebuje 
tlenu. Flora, czyli ogół wszystkich gatun- 
ków roślin, do swego istnienia potrzebu- 
je dwutlenku węgla. 

Widzimy więc, że dla zachowania rów- 
nowagi w przyrodzie konieczne jest har- 
monijne współżycie flory i fauny. Takie 




sobie drzewko no ulicy przed domem 
zasługuje, abyśmy stali się jego przyja- 
ciółmi i jak młodszego druha szanowali. 
Nie zadawajmy mu bezmyślnie ran, 
chrońmy go, ono tak dużo nam daje, a 
od nas wymaga jedynie w dni upalne ku- 
bła wody, poprawienia podtrzymującego 
go palika. Sadzenie nowych drzewek 
niech stanie się naszą pasją. Nie pozwa- 
lajmy bezmyślnie wycinać drzew, np. w 
okresie świąt. Tylko do oddychania cała 
ludność świata zużywa około 110 milio- 
nów metrów sześciennych tlenu na go- 
dzinę! 



Droga Redakcjo I — pisze nasza stała czytel- 
niczka, Liliano Jeżewska z Łodzi. — W „Kalej- 
doskopie Techniki" nr 8 przeczytałam o magne- 
tycznej suszorce do suszenia owoców... Proszę o 
bardzo dokładny opis jej wykonania (jakie ma- 
teriały sq do tego potrzebne I gdzie je można 
kupić). Jakie owoce można suszyć taką metodą? 
Zbliżają się imieniny moiei siostry. Myślę, że ta- 
ką suszarką zrobię jej przyjemność... 

Z przykrością musimy sprawić zawód naszej 
czytelniczce. Jak bowiem wynika z tej krótkiej 
wiadomości w rubryce „Ze świata", sposób susze- 
nia owoców umieszczonych w polu magnetycznym 
o wysokiej częstotliwości został dopiero opraco- 
wany w Instytucie Fizyki Mołdawskiej Akademii 
Nauk w ZSRR. I niewątpliwie jest to bardzo inte- 
resujące doświadczenie naukowe, które 
być może w przyszłości znajdzie bardziej po- 
wszechne zastosowanie, nawet w domu. Przed 
tym jednak muszą być skonstruowane odpowied- 
nie podzespoły (te właśnie „materiały", o które 
pyta kol. Jeżewska), muszą być ponadto rozwią- 
zane różne skomplikowane problemy, także eko- 
nomiczne (ile może kosztować taka suszarka I czy 
w ogóle opłaca się produkować urządzenia do 
suszenia owoców w polu magnetycznym o wyso- 
kiej częstotliwości). I nawet jeśli te wszystkie pro- 
blemy zostaną pomyślnie rozwiązane (a mamy 
nadzieję, że tak się stanie), to musi upłynąć wie- 
le miesięcy, a może nowet lat. Taka jest, niestety, 
droga od wynalazku, odkrycia naukowego do 


Pamiętajmy, że każdy kawalątek czy 
kawałek drewna jest częścią drzewa z 
zespołu żywego lasu. Las Jest nie tylko 
źródłem ważnych dla życia gospodarcze- 
go surowców. Spełnia także zadanie do- 
datkowe .trudne do przeliczenia na kwo- 
tę pieniężną- oczyszcza powietrze z py- 
łów i gazów, wpływa dodatnio na klimat, 
chroni przed powodziami, lawinami, wia- 
trami i hałasem, upiększa i urozmaica 
krajobraz, ma znaczenie zdrowotne. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 


produkcji przemysłowej, użytkowej, a następnie 
do takiego upowszechnienia, by można było kon- 
struować własnym sposobem w domu. Tak więc 
nasza czytelniczka w tym roku nie będzie jeszcze 
mogła własnoręcznie wykonać magnetycznej su- 
szarki i wręczyć siostrze wymarzonego prezentu. 


„Od kiedy pamiętam — piste Jacek Zającz- 
kowski z Sosnowca — Polskie Radio podaje w 
południe czas „z dokładnością do pół sekundy". 
Koledzy twierdzą, że obecnie sygnały te są od- 
twarzane z taśmy magnetofonowej, włączanej za 
pomocą specjalnych urządzeń automatycznych, 
sterowanych na przykład precvzvlnymi zegarami 
kwarcowymi. A jak jest naprawdę?" 

Dla ścisłości — radiowy sygnał czasu podawa- 
ny z Obserwatorium Astronomicznego Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego w Krakowie jest jeszcze bar- 
dziej dokładny; ostatni piąty krótki sygnał podaje 
godzinę 12 z dokładnością do 1/4 sekundy, ale 
nie jest on przekazywany ani specjalnymi, skom- 
plikowanymi urządzeniami automatycznymi, ani 
nawet odtwarzany z taśmy magnetofonowej. Dziś, 
jak i przed laty — a ściślej od 29 lat 
jest tak samo emitowany w eter. Nim opiszemy, 
jak się to odbywa — krótka anegdota, podobno 
autentyczna. W 1946 r. profesora Tadeusza Bana- 
chiewicza, ówczesnego dyrektora Obserwatorium, 
zaintrygował fokt, iż moment godziny 12 podany 
przez radio różni się od prawdziwego aż P i ę c 
minut. Od pracowników radia dowiedział się, 
iż dyżurny spiker kilka minut przed dwunastą idzie 
do pobliskiego zakładu zegarmistrzowskiego, aby 
sprawdzić swój zegarek z zegarem umieszczonym 
na wystowie i opatrzonym napisem „dokładny 
czas". Profesor Banachiewicz zapytał zegarmi- 
strza, w jaki sposób ustala on swój dokładny 
czas. Usłyszał zadziwiającą odpowiedź: według 
czasu podawanego przez radio... 

Profesor dał wówczas ogłoszenie do prasy, że 
Obserwatorium Astronomiczne nie ma nic wspól- 
nego z tzw. dokładnym czasem radiowym. Polskie 
Radio zwróciło się więc o pomoc do prof. Bana- 
chiewicza. Gdy wyraził na to zgodę, założono 
klucz telegraficzny i przeciągnięto bezpośredni 
kabel między Obserwatorium a Rozgłośnią Pol- 
skiego Radia w Krakowie. Od tego czasu co- 
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dziennie dyżurny astronom ręcznym kluczem (a 
nie automat) nadaje sygnał emitowany na caiy 
kraj, o także daleko poza Polskę; odbierają go 
statki pływające po dalekich oceanach. I tak jak 
29 lat temu codziennie powtarzają się te same 
czynności: wyznacza się poprawkę chronometru 
słonecznego, według którego jest nadawany sy- 
gnał czasu, 10 minut przed godziną dwunastą 
zawiadamia się rozgłośnię krakowską o gotowoś- 
ci obserwatorium, po czym na minutę przed dwu- 
nastą rozpoczyna się nadawanie sygnału czasu. 
Cały sygnał składa się z części przygoto- 
wawczej, w której nadaje się 24 jednosekundowe 
kreski z sekundowymi przerwami między nimi, i 
części zasadniczej, która zaczyna się po dziewię- 
ciosekundowej przerwie. Wówczas nadaje się pięć 
kropek, z których ostatnia oznacza punktualnie 
godzinę 12 z dokładnością do około ćwierci se- 
kundy. Astronom nadający sygnał czasu śledzi 
bieg wskazówki sekundowej odmierzającej inter- 
wały (odstępy) półsekundowe i naciska klucz te- 
legraficzny zgodnie z tyknięciami chronometru, 
wyznaczającego czas z dokładnością do około 
1/100 sekundy. 

Obecnie sygnał z Krakowskiego Obserwatorium 
Astronomicznego nadaje ośmiu astronomów — 
obserwatorów; odtworzenie takich sygnałów np 
z taśmy magnetofonowej lub stosowanie innego 
sposobu zautomatyzowania jest niemożliwe, po- 
nieważ zmniejszyłaby się wówczas znacznie do- 
kładność. 


Kol. Adom Wontekawiki, lot 14, ul. Pomorska 3/34, 
74-303 Myślibórz — chciałby nowlęzoć z kolegom! kon- 
takty listowe w sprawie wymiany adresów firm samocho- 
dowych. 

Kol. Andnoj Drołdial, lat 13. 39-322 Rzemiórt 49 — 
za siłniczki elektryczne o pojemności 1 cm3 i 3 cm3 od- 
stąpi ,, Poradni* radioamatora" oraz luźne' numery ,, Hory- 
zontów Techniki dla Dzieci" z lat 1954, 1962 i 1963. 

Kol. Adam 2okowski, lat 14, 06-334 Olszewka — intere- 
suje siq geografio i astronomię. Zbiera znaczki i wido- 
kówki; prosi itoiegów o pomoc w Ich kolekcjonoWaniu. 

Kol. Andnej Kochanowski, lot 13, ul. hermano 3/24. 
09-400 Płock — kolekcjonuje stare ksipżki. lubi sport. Pra- 
gnie korespondować z kolegomi z całej Polski. 

Kol. Waldemar Jesionak, lot 13, ul. Spółdzielców 2d/1, 
47-2J0 Koźie — za Droszur*i z serii „Zrób to .sarn" pt. 
„Wyposażamy ciemnie fotograficzna'' I „Elektrodowa lam- 
pa błyskowa” odstqpi luźne numery „ABC Techniki" z lat 
1971 — 1974 oraz silnkzek elektryczny 4,5 V. 

Kol. Morek Arbciter, lat 11, ul. Chopina 21o/5, 65-032 
Zielono Góra — w zamian za znaczki pocztowe odda zbęd- 
ne broszurki z serii „Zrób to som". , 

Kol. Marok Baranowski, ul. Swierczowskiago 32/5, 40-075 
Katowice — zbiera znaczki pocztowe, prosi kolegów o listy. 

Kol. WlodzimieR irydzlńskl, 80-009 Gdańsk 9, skrytko 
pocztowa 36 — odstqpi części radiowo-telewizyjne, k$iqiki 
I czasopismo techniczne, znoczkl pocztowe, kasowniki oko- 
licznościowe i katalogi filatelistyczne. Nawiqie , korespon- 
dencje z radiotechnikami i filatelistami. Znaczek na od- 
powiedź konieczny. j 

Kol. Bogdan Pawelec, lot 12, ul. Rynek 6, 43-200 Pszczy- 
no— zo silniczek spalinowy o poj. 6—7 cm- 1 odda słu- 
chawkę 4000 O, tranzystor T6-72 I kondensator zmienny. 

Kol. Krzysztof Losiewicz, ul. Lubelska 65a/6, 21-330 Mię- 
dzyrzec Podlaski — poszukuje brakujęcyeh numerów „Ma- 
łego Modelarza" (ó i 10 z 1964 r,, 7, 8 i 9 Z 1967 r., 
8 i 12 z 1968 r., 12 z 1970 r., 7 z 1971 r., 2 i 11 z 1972 r.. 
oraz z 1973 r.,) ; do wymiany przeznoezo ksiqżk* pt. „Zo^ 
posy wolne i klasyczne", broszurkę z serii „Zrób to som” 
pt. „Łódź żaglowa »Wydra«" oroz „CiokOwo doświadcza- 
nia”. cz. I. 
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yHAIUHECfl JU KOJI Iii JW 33 
CCCP HennStofCKSM* o6nacTb 
ropon MarHHToropcK 
ymma CyBopoBa 117/1 KHA 

MBAX AJIEKCAHflP 
15 neT 

CCCP KpacHOpapcKiift Kpa ft 
CaaBHHCKiift pafiOH 353846 
n/o XaHbKOB k. npMKySaheu 

BOHAAPEHKO BAJIEPHH 
15 ner 

CCCP KpacHOflapcKHft Kpafł 
C.ianflHCKirft paftoH 353846 
n/o XaHbKOB k. npnKy6aHeu 

MAPAOHOB MAXMyfl 
14 neT 

CCCP TAA*. CCP 735716 
ropofl JleHHHa6an 
i m pańoH noM 16 KB. 33 

ByjlATOBA HATAIUA 
13 neT 

CCCP 454010 r. He.ifiBimCK 
ymma Bap6ioca a- 31 kb. 41 


MAKCMMOB rPMrOPHH 

16 ne t 

CCCP r. HpKyTCK — 5 
ymma 2-aa JKene3HOAopojKHaR 
AOM 8 kb. 112 

KAJIHHHH CJIABA 
13 neT 

CCCP r. CapaTOB 410056 
ynMua nyraiŁBCKaji »l/9S kb. 63 

111HMAHCKAII J1APHCA 
13 neT 

CCCP JKHTOMHpcKaH oCnacth 

ropoA JlyHHHhz 

ymma Tonciroro aom 7 kb. 2 

luyuiyHOBA jiioaa 

15 neT 

CCCP r. XapbKOB — 127 
ymma TepoeB TpyAa 
28/B KB. 16 

BAPABAHOBA TATbBHA 
15 neT 

CCCP r. XapbKOB — 127 
ymma Tepoes TpyAa 30 kr. 156 

TOHTAPb TAHH 
9 neT 

cccp — yccp 

r. Kuen — 98 

ymma AHenponeipoBCKan 
HaOepełKHan aom 11/a kb. 7 

npomyK maphha 

12 neT 

cccp — yccp 

T. HBaH0-4>paHK0BCK 
284060 ymma PaConan 9/4 

HBAHOBA TATbflHA 

17 neT 

CCCP JlaTB. CCP r. Pwra 
226046 ymma GpHecTimec 
aom 8 kb. 19 


PEBHKHHA TAHJI 
16 neT 

CCCP 335023 r. CesacTondnb 
npocneKT llofleAM A- 70 kb. 18 

APyCTAMflH KAPMHA 
CCCP APM. CCP 
r. EpeB&H — 12 
ymma rpana-Konapa a- 27-a 
KB. 40 

JiyHEBA MAPHHA 

14 neT 

CCCP 195252 r. JleHHHrpaA 
K-252 ymma KapnHHCKoro 
AOM 36 Kopnyc 4 KB. 62 

CnHPHAOHOBA J1APHCA 

15 neT 

CCCP 301670 r. HOBOMOCKOBCK 
ymma npo4>coH>3Han 7-23 

3HMHH HrOPb 
14 neT 

CCCP Komu ACCP 
r. CuKTuBKap 
ynHita KoMMyHitCTMiecKaa 
AOM 62 kb. 44 

MAKCHMEHKO BAJ1EHTHHA 
13 neT 

CCCP 258500 

HepKaccKAH oGnacTb . 
r. KopCyHb-UIeBHeHKOBCKHfl 
ymma Jlemnta 158/5 

MAHHEBA BEPOHHKA 
13 neT 

CCCP ACTpaxaHb — 1 
ymma 2Kenfl6oBa A- 52/2 kb. 36 

ErOlUHHA JIIOAA 
12 neT 
CCCP 665710 
HpKyTCKaa oCnacTb 
r. BpaTCK 

yn. IlHKTOBafl 44/a kb. 87 
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Historia oświetlenia sięga bordzo odległych czasó*. 
W różnych krajach w dawnych wiekach używano różnych 
źródeł światła. . .. 

Na rysunkach pokazano charakterystyczne dla danej epoki 
i kraju ubiory, architekturę czy sprzęty oraz źródła światła 
Te ostatnie jednak zostały pomieszane, to znaczy umiesz- 
czono je na niewłaściwych rysunkach. Źródła światła należy 
rozmieścić prawidłowo wraz z literami napisanymi obok nich. 
litery na kolejnych rysunkach ułożą się w hasło, które po- 
winniście podać w rozwiązaniu konkursu. 

Wszyscy, którzy nodełlą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w lo- 
sowaniu latarok. ... , , 

Tormłn nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania slq . na **£’ 
nego (styczniowego) numeru W kioskach »<tuchu i. 
wydrukowany wewnątrz numeru, należy odeląć i nakleić no * a . rt * 
tewq z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udz 
sowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu TMhnikP . skryt- 
ka pocztowa 1004, 0O-9S0 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs . 
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W dziewiątym numerze przedstawiliś- 
my prosty sposób sterowania (tj. urucha- 
miania, zatrzymywania i regulowania 
szybkości) silniczka elektrycznego. Zasto- 
sowano tam tranzystor i opornik o zmien- 
nej oporności. Ten prosty układ przypo- 
minamy na rys. 1, a zainteresowanych 
bliższymi szczegółami kierujemy do 
wspomnianego numeru. Sterowanie za 
-pomocą tranzystora jest bardzo wygodne 
i — co ważniejsze — umożliwia przedłu- 
żenie przewodów łączących potencjo- 
metr (zmienny opornik) z resztą układu. 
Dzięki temu można na przykład cały me- 
chanizm, napędzający ruchomą zabaw- 
kę, umieścić w jej wnętrzu, a w ręku 
trzymać jedynie potencjometr połączony 



z pojazdem długim przewodem. Tego ro- 
dzaju mechanizmy są szeroko stosowóne 
(rys. 2). t . 

Dla naszych konstruktorów przygoto- 
waliśmy jednak coś jeszcze bardziej in- 
teresującego — układ sterowania bez- 
przewodowego. Znaczy to w praktyce, że 
zabawka nie musi być wyposażond w 
przewód sterujący, który często po prostu 
przeszkadza. Bezprzewodowe sterowanie 
jest efektownym i nowoczesnym rozwią- 
zaniem. Jak takie sterowanie można 
praktycznie zrealizować? 

Na rys. 3 widzimy schemat ideówy 
bezprzewodowego urządzenia. Po prawej 
stronie cienkiej przerywanej linii jest po- 
kazany układ silniczka z tranzystorenri, a 
po stronie lewej — układ tranzystorowy 
z fotodiodą, zastępujący zmienny opofnik 
(potencjometr). Fotodiodę oświetlimy 
małą latarką: im mocniej, czyli dokład- 
niej w środek tej diody świecimy, tym 
mniejszą oporność ma układ tranzysto- 



Rus. 2 . Zdalne sterowanie sf/ni- 
Kiem umieszczony)* 
w jcojeździe 


rowy, a więc tym szybciej „chodzi" hasz 
silnik. Wyłączenie światła (lub skierówa- 
nie promienia poza fotodiodę) zatrzymu- 
je silnik. 

Do budowy omawianego układu Zdal- 
nego sterowania są potrzebne następu- 
jące elementy: 

— silnik miniaturowy zasilany odpię- 
ciem stałym 4,5 — 6,0 V, pobór prądu do 
0,5 — 1,0 A (w modelu zastosowano sil- 
niczek produkowany na licencji japoń- 
skiej, który jest do nabycia w sklepach 
Składnicy Harcerskiej), 
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Rys. 3. Schemat ideowy sterowania bezprzewodowego za pomocą, 
promienia fata r/o' e/ektryeznaf 


— tranzystor mocy typu TG70 (lub 
TG71, TG72), 

— dwa tranzystory germanowe małej 
mocy dowolnego typu, np. TG2, TG5, 
AF426, ASY34 ftp., 

— fotodioda germanowa typu FG2, 

— bateria zasilająca 4,5 V („plaska'’). 

Zestawienie układu jest proste. Sche- 
mat „montażowy" tej nieskomplikowanej 
aparatury jest przedstawiony na rys. 4. 
Jedyną trudność może sprawiać prawi- 
dłowe ustalenie wyprowadzeń elektrod 
poszczególnych tranzystorów. Dlatego 
też na rys. 4 są pokazane dodatkowe 
wyprowadzenia elektrod kilku typowych 
tranzystorów, jakie morą znaleźć zasto- 
sowanie w opisywanym układzie. Właści- 
wie zestawiony układ charakteryzuje się 
tym, że włączenie zasilania z baterii nie 


powoduje zadziałania silnika. Rusza on 
dopiero wówczas, gdy w „oko" fotodiody 
wpuścimy promień światła z latarki (z 
odległości około 1 — 3 metrów, zależnie 
.od czułości fotodiody i jakości zastoso- 
wanych tranzystorów). Im „mocniej" 
świecimy w kierunku fotodiody (fotodioda 
typu FG2 jest wyposażona w małą so- 
czewkę; należy świecić wprost na nią, 
wzdłuż podłużnej osi fotodiodyl), tym 
szybciej obraca się silnik. Po wyłączeniu 
źródła światła silnik natychmiast się za- 
trzymuje. 

Tego rodzaju bezprzewodowy układ 
zdalnego sterowania może być zastoso- 
wany nieomal w każdej zabawce mecha- 
nicznej, napędzanej silniczkiem elek- 
trycznym. 

ini. KONRAD WIDELSKI 


f 


Czerwony punKt 




TG 2, ASY 33 +37 
TG 5, TG 50 ^ 55 
ASY 31 / t.cf. 


Rys.4 . Schemat „montażowy" układu fi wyprowadzenie popu/arnuch 
tranzystorów) 



„OD NAS WSZYSTKICH ZALEŻY, 

CZY KRAJ NASZ BĘDZIE PIĘKNY I BOGATY...” 


Ucieszyło nas bardzo, ii konkurs „Chrońmy na- 
turalne środowisko człowieka" wywołał tak sze- 
rokie zainteresowanie czytelników i tak żywy od- 
dźwięk. Otrzymaliśmy bardzo dużo ciekawych wy- 
powiedzi i fotografii, rysunków, starannie i praco- 
wicie wykonanych albumów, a nawet... wierszy. 
Sq wśród nich na gorąco, po dziennikarsku no- 
towane wywiady i spostrzeżenia oraz wnikliwe i 
trafne opracowania wymagające niemałej wiedzy 
i trudu w zbieraniu materiałów; są odpowiedzi in- 
dywidualne i zbiorowe. 

Ochrona naturalnego środowiska człowieka jest 
sprawą powszechnego zainteresowania i^ troski. 
Powstaje dziś bowiem na całym świecie i w co- 
raz większym tempie wiele hut i fabryk, kopalń i 
innych zakładów przemysłowych, powodujących 


OCHRONA MROWISK (TERESA MIELNIC- 
KA, UCZ. KL. IV A SZKOŁY PODSTAWO- 
WEJ NR 1 W JAROSŁAWIU) 

skutki uboczne, groźne dla przyrody i zdrowia 
ludzkiego. Ale także miliony ludzi w swym co- 
dziennym życiu: w domu i poza domem, w polu, 
w lesie i parkach nierzadko bezmyślnie niszczą 
drzewa, krzewy i kwiaty, ptaki i zwierzynę; zanie- 
czyszczają atmosferę, wodę; hałasują. I tylko od 
ludzi, zarówno tych, którzy projektują i budują 
zakłady przemysłowe, jak i tych, którzy wędrują 
po kraju, rozbijają namioty, biwaki, kąpią się w 
jeziorach, rzekach i morzu, używają radioodbior- 
ników i magnetofonów — zależy, czy będziemy 
oddychali czystym, zdrowym powietrzem, czy na- 
sze pola i lasy będą piękne i urodzajne, wody 
czyste i pełne ryb, a my zdrowi i zadowoleni. 

Te idee przyświecały nam, gdy ogłaszaliśmy 
konkurs. Cieszy nas, iż zostały należycie zrozu- 
miane przez wszystkich jego uczestników. Czyta- 
jąc nadesłane prace z satysfakcją stwierdziliśmy, 
iż trafnie dostrzegacie rzeczy złe i szkodliwe, że 
nie tylko wskazujecie przyczyny i skutki, lecz tak- 
że często w sposób niebanalny podajecie meto- 
dy i sposoby zapobiegania niszczeniu naturalne- 
go środowiska. A przede wszystkim pojęcie ochro- 
ny środowiska rozumiecie bardzo szeroko: obok 
obszernych opracowań z podaniem rzeczowych 


przykładów szkodliwego działania wielkich zakła- 
dów przemysłowych — znalazły się spostrzeżenia 
bardzo osobiste, świadczące o dużej wrażliwo- 
ści i zaangażowaniu ich autorów. Grzegorz 
Ewertowski z Marzęcic napisał m. in. : 

„Nasza klasa... wykonała 10 karmników dla 
ptaków. Ale na nic to się zdało, bowiem kole- 
dzy z klas starszych nie tylko zniszczyli te kar- 
mniki, ale zabili 5 jaskółek... Dlaczego oni byli 
tacy okrutni i bezmyślni? 

...Niektórzy chłopcy z naszej klasy zabijają dzi- 
kie kaczki na jeziorze. Oni chyba nie mają ro- 
zumu I Chyba nie rozumieją, że jezioro bez pły- 
wających po nim kaczek jest smutne?" 

„Wasz konkurs — pisze Zygmunt Czyżewski z 
Rozumie — sprawił odnowienie moich myśli, któ- 
re nie były najlepsze. Bezmyślne niszczenie śro- 
dowiska spotyka się wszędzie, ale najbardziej 
boli mnie niszczenie pięknego otoczenia mojej 
wioski... Nawet wielu kolegów nie docenia pięk- 
na przyrody. Oto na przykład kilka lat temu zro- 
biliśmy piękny skwer. Wiele trzeba było się naro- 
bić. i kiedy praca była skończona, zasadzono 
kwiaty — wszyscy się zachwycali, opiekowali, ale 
wkrótce to się znudziło. W czasie wakacji nawet 
ci, którzy pracowali przy budowie skweru, roz- 
jeździli go rowerami i zniszczyli kwiaty..." 

Autor tej wypowiedzi jest rozgoryczony. Zasta- 
nawia się nawet, czy jakiekolwiek działanie ma 
sens. 


PLAKAT (PIOTR KUNYSZ, LAT 15, 
wyróżnienie) 
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TO TRZEBA ZMIENIĆ 
TO NAM GROZI 




W TAKIM $ WIECIE ŻYJEMY (JACEK 
WILCZKOWSKI, LAT 9, wyróżnianie) 



I TO TRZEBA ZMIENIĆ (IWONA MIĘKISZ, 

wyróżnienie) 

A MOŻE KIEDYŚ TAK BEDZIE? (MAREK 
KUBACKI, LAT 15, III nagroda) 
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„Chciałem te sprawy przedstawić zarządowi 
organizacji młodzieżowej, ale nie wiem czy war- 
to?" Nie tylko worto, ale nawet trzeba. Koniecz- 
nie I Wierzymy, że każda inicjatywa zmierzająca 
do upiększenia swojej okolicy, do ochrony natu- 
ralnego środowiska znajdzie zrozumienie i popar- 
cie. 

Podobnych listów świadczących o przejęciu się 
tymi na pozór małymi, a przecież istotnymi spra- 
wami, było wiele. Nie tylko ze wsi, gdzie miesz- 
kańcy mają na co dzień kontakt z przyrodą, lecz 
także z wielkich miast. 

Najwięcej prac konkursowych otrzymaliśmy ze 
kląska. Z regionu, w którym są gęsto rozmiesz- 
czone zakłady przemysłowe, często budowane wie- 
le lat temu, a zatem najwięcej dające się we 
znaki mieszkańcom tych okolic. 

„Jo mieszkam w przemysłowym mieście, w Gli- 
wicach — pisze laureat jednej z pierwszych na- 
gród w naszym konkursie, Dariusz Łukasiewicz. 
— ...Znajduje się tu wiele hut, kopalń i fabryk. 
Dlatego powietrze jest bardzo zanieczyszczone; 
na kominy fabryk i hut powinno się zakładać fil- 
tryl 

No Śląsku sadzi się intensywnie zieleń, ale 
ciągle jest jej za mało, a więc — więcej zieleni, 
mniej kominów!..." 

Praca Dariusza Łukasiewicza jest obszerna, 
rzeczowa, wypowiedzi udokumentowane licznymi 
fotografiami, wycinkami z prasy i rysunkami. 
Świadczy to, iż autor umie obserwować, interesuje 
się tym, co się dzieje w jego mieście, w całym re- 
gionie. 

Grzegorz Pawlicki z Sosnowca, którego praca 
została wyróżniona, pisze: „...Z okien mojego 
mieszkania często widzę jak z kominów pobliskiej 
huty wylatują pyły brunatne, szare, czarne. Takich 
kominów w naszym mieście jest wiele. Są z nimi 
kłopoty nie tylko w Sosnowcu, lecz we wszystkich 
miastach przemysłowych. Trudno jest rozwiązać 
te problemy, ale słyszałem, że do walki z pyła- 
mi i dymami stosuje się pianę... Koszty urządzeń 
filtrujących są na pewno duże, lecz należy pa- 
miętać, że najważniejsze jest zdrowie człowie- 
ka". 

W swym obszernym i ciekawym opracowaniu, 
mówiąc o sprawach wielkich i małych, Andrzej 
Danel z Czechowic- Dziedzic (praca wyróżniona) 
zwrócił uwagę na wysiłki budowniczych elektrow- 
ni w Kozienicach: 

„W jednym kotle spala się ok. 100 ton węgla 
na godzinę. Nietrudno sobie wyobrazić, jok 
wielkie byłoby zanieczyszczenie środowiska, gdy- 
by nie specjalne filtry zainstalowane w kominach, 
które są wysokości 200 m. Dzięki temu dymy i py- 
ły wyrzucane są na wysokość, gdzie stale panują 
wiatry, które rozcieńczają je, rozdmuchują bar- 
dzo szeroko". 

Ale nie tylko fabryki i zakłady przemysłowe za- 
truwają atmosferę. Naszemu zdrowiu szkodzi rów- 
nież szybki rozwój motoryzacji. 

„..Jeżdżące po szosach samochody wytwarzają 
spaliny niszcząca naturalne środowisko człowie- 
ke — zauważa w swej starannie wykonanej pra- 
cy Henryk Korpyta z Kłodzka czasami nad ru- 
chliwymi drogami widać unoszącą się niebieską 
chmurę. Aby temu zapobiec, samochody powinny 
mieć inne silniki..." 


Autor podaje opis i schemat budowy takiego 
„innego” silnika. Może jego pomysł zasługuje 
nawet na zrealizowanie? Przekażemy go — tak 
jak i inne pomysły przysłane przez uczestników 
naszego konkursu — do Biura Młodzieżowych 
Patentów. Fachowcy niewątpliwie ocenią ich ory- 
ginalność i przydatność. 

Bardzo często w wypowiedziach konkursowych 
jest poruszany problem hałasu. Ryczące samo- 
chody i motocykle, głośne klaksony, wyjące na 
zakrętach tramwaje, a nade wszystko hałas pra- 
cy maszyn w fabrykach — wszystko to, zdaniem 
autorów prac, ma na nas niezwykle ujemny 
wpływ. Oto wymowny przykład podany przez 
Grzegorza Pawlickiego: 

„...W październiku ubiegłego roku wspólnie z 
całą klasą wybraliśmy się do dużej fabryki włó- 
kienniczej, aby zbpoznać się z procesem produk- 
cji. Wewnątrz panuje ogromny hałas. Nasza prze- 
wodniczka, która pracuje w tej fabryce, mówiła 
do nas krzycząc. Mimo to osoby stojące bardzo 
blisko niej z ledwością ją słyszały i to nie zawsze. 
Gdy wyszliśmy z fabryki, to wydawało się nam, 
że otacza nas cisza, chociaż to była głośna uli- 
ca, lecz w porównaniu z hałasem w fabryce była 
to cisza". 

Są także pomysły i projekty, jak takiemu złu 
zaradzić. Na przykład Andrzej Skwirut z Warsza- 
wy proponuje, aby „wydać zakaz wjazdu de 
miast wszystkim samochodom, a w zamian wpro- 
wadzić cichobieżne pojazdy elektryczne". Reali- 
zacja tego pomysłu nie od nas jednak zależy. 
My natomiast możemy nie krzyczeć zbyt głoś- 
no podczas gier i zabaw na podwórku, w lesie, 
w szkole, nie włączać odbiorników radiowych na 
pełną moc itp. Zwracają na to uwagę między in- 
nymi Marek Gwiazdowski z Krakowa i Andrzej 
Kuligowski z Wrocławia. 

Różnorodne sprawy związane z tematem kon- 
kursu były treścią licznych prac uczennic i ucz- 
niów Szkoły Podstawowej Nr 1 w Jarosławiu. Ini- 
cjatorką lęh była wychowawczyni klasy IV a, pani 
W. Wołoszynowa. Żebrała ona wypowiedzi ucz- 
niów swojej klasy, a także klas starszych, dzięki 
czemu otrzymaliśmy ciekawy przekrój zaintereso- 
wań i spostrzeżeń naszych czytelników: 

„W naszym mieście jest mleczarnia, w której 
znajduje się komin zanieczyszczający powietrze 
— pisze Ryszard Bąk — a przecież możno te- 
mu zapobiec przez zmianę pieców na gazowe lub 
zainstalowania odpowiednich filtrów”... 

„Największą szkodę naszemu środowisku wy- 
rządzają Zakłady Mięsne — informuje Janusz 
Tomasz — Zanieczyszczają one rzekę San, która 
staje się rzeką brudów, a jeszcze niedawno było 
jedną z najczystszych rzek Polski. Zakłady te nie 
posiadają oczyszczalni ścieków”. 

I jeszcze kilka fragmentów z krótkich listów 
najmłodszych uczestników naszego konkursu — 
uczniów wspomnianej szkoły Podstawowej Nr 1 
w Jarosławiu: 

„Kiedy jechałem rowerem na spacer — pisze 
roztargniony uczeń klasy IV a, który zapomniał 
podpisać swej wypowiedzi — zauważyłem dym 
wydobywający się obok komina. Na kominie bo- 
wiem było gniazdo bocianie. Dobrzy ludzie, aby 
go nie zniszczyć, ebok wybili otwory na dym..." 


»! 


„Podczas tegorocznych wakacji byłam u bab- 
ci na wsi — pisze Elżbieta Urban. — W lesie za- 
uważyłam różne pułapki zastawiane na zwierzęta 
przez kłusowników. Te, które mogłam — znisz- 
czyłam, na przykład: siatki zastawione na ptaki 
lub zajqce..." 

„Nasza szkoła roztoczyła opiekę nad roślinomi 
i każda klasa ma „swój" trawnik. Nasza klaso na 
poniedziałkowym apelu została wyróżniona za 
najlepszą opiekę nad trawnikiem..." — informuje 
Jacek Wiprzyeki. 

• • • 

Podsumowanie tak owocnego i interesującego 
konkursu „Chrońmy naturalne środowisko czło- 
wieka" zaczęliśmy od przytoczenie listów świad- 
czących o wrażliwości naszych czytelników na 
piękno przyrody. Mamy nadzieję, że w przyszłoś- 
ci, gdy zostaną konstruktorami, chemikami, bu- 
downiczymi ta wrażliwość im pozostanie. A więc, 
gdy będą projektowali i budowali nowe fabryki 
i huty, kopalnie, zakłady chemiczne i całe mia- 
sta, będą pamiętać o tym, o czym dziś z takim 


przejęciem piszą. Tymczasem są bacznymi ob- 
serwatorami tego, co się wokół nich dzieje, a w 
razie potrzeby reagują na zło odpowiednio do 
swoich możliwości. 

Nie udało nam się mimo tak obszernego omó- 
wienia plonu naszego konkursu przytoczyć nie tyl- 
ko wszystkich najciekawszych prac, ale nawet wy- 
mienić poruszanych problemów ani podać na- 
zwisk autorów wypowiedzi zasługujących na to. 
Wszystkim serdecznie dziękujemy za udział, a 
laureatom gratulujemy zdobytych nagród i wyróż- 
nień. 

Zakończmy to podsumowanie życzeniami, ja- 
kie wyraził w swojej ładnie napisanej pracy Piotr 
Gawin z Gdańska: 

„Chcę, aby o mojej Ojczyźnie mówili: Polska to 
mądry kraj, gdzie harmonijnie przeplata się wiel- 
ki przemysł i gospodarka z tym, co dała natura! 

Wierzę, że mój kraj nadal będzie piękny, bo- 
gaty i zdrowy, a nowoczesny przemysł, chemia i 
motoryzacja będą naszymi sprzymierzeńcami. Mą- 
drzy ludzie nie będą wpuszczać trucizn do wód, 
a gryzących dymów w powietrze. Kraj nasz będzie 
bogaty, będzie piękny..." 
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STEROWANE SANKI 

CZYLI WROTKOWIEC W WERSJI 

ZIMOWEJ 

Opis wykonania pojazdu, nazwanego 
wrotkowcem. został zamieszczony w 
czerwcowym numerze „Kalejdoskopu 
Techniki" z bieżącego roku. Na wrotkow- 
cu możemy zjeżdżać po twardej, pochyłej 
powierzchni lub jeździć po terenie pła- 
skim, gdy druga osoba ciągnie pojazd 
iub popycha go tak jak na hulajnodze. 
Zabawa jest świetna, wie o tym najlepiej 
ten, kto wrotkowiec sobie zbudował. 

Przymocowując do wrotkowca płozy, 
możecie go łatwo zamienić w sterowane 
sanki. Do wykonania płóz są potrzebne 
kawałki desek, sklejki i blachy oraz wkrę- 
ty i gwoździe. 

Płozy przednie mają długość 30 cm, 
a tylne 40 cm; wysokość jednych i drugich 
wynosi około 13 cm. Blaszane okucia w 
kształcie ceownika, które przykręcone do 
spodu wrotkowca stabilizowały położenie 
elementów wrotek, będą teraz stabilizo- 
wać płozy. W tym celu należy wyciąć w 
poziomej deseczce każdej płozy dwie 
szczeliny długości 10 cm, w odstępie około 


3 cm. W szczeliny te wsuwa się sterczące 
krawędzie ceowników. Między szczelinami 
należy wywiercić otwór do przełknięcia 
śruby (tej samej, która utrzymywała ele- 
ment wrotek). By płozy ściślej przylegały 
do spodu wrotkowca, do poziomej de- 
seczki obok szczelin trzeba przybić kawał- 
ki sklejki. Ponadto przed ścieraniem na- 
krętką zabezpieczamy drewno kawałkami 
blachy, przymocowanymi do spodu de- 
seczki, lub dużą podkładką. 

Deseczka pionowa jest właściwą płozą. 
Usztywniamy ją trójkątnymi deseczkami, 
które do niej i do deseczki poziomej przy- 
mocowujemy wkrętami do drewna. W tym 
samym celu przybijamy z tyłu płozy kawa- 
łek blachy. Dolną krawędź deski piono- 
wej zabezpieczamy przed ścieraniem pa- 
skiem blachy. 

Płozy są już gotowe. Teraz trzeba ko- 
niecznie sprawdzić, czy krawędź deseczki 
hamulca sięga ziemi. Jeżeli nie, to mu- 
sicie do niej przymocować wkrętami ka- 
wałek sklejki obity blachą. Będziecie 
wówczas mieli pewność, że hamulec bę- 
dzie działał równie sprawnie jak we 
wrotkowcu. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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Pionowo: 2 — obszar chroniony 
ze względu na piękno natury; 3 — 
bogini łowów; 4 — fornir; 5 — wio* 
senny leśny kwiat (wspak); 8 — by- 
wa często jesienią; 10 — pracuje 
przy wyrębie lasu; 13 — konieczna 
przy grze w tenisa lub pojazd; 17 — 
obszar ziemi uprawnej (wspak); 

18 — stopień w szkole (wspak); 

19 — dawna broń; 21 — zostaje po 
wymtóceniu (wspak); 22 — jedzenie 
bydła (wspak); 23 — nie my; 25 — 
stuiyt do pieczętowania; 27 — nuta 
pomiędzy drugą a trzecią linią; 
28 — symbol chemiczny pierwiastka 


Poziomo: 1 — fabryki desek; 6 — gondola ba- 
lonu; 7 — część silnika spalinowego aioo dużo 
ludzi; 8 — tarcica o grubości ponad 50 mm; 9 — 
nie pod i nie za; 11 — lotna ciecz używana do 
narkozy; 12 — lyszczyk; 13 — chustka ma ich 
cztery; 14 — najmądrzejszy ptak; 15 — symbol 
chemiczny pierwiastka astat; 16 — mogą być pa- 


sowe, wodne, zębate, zamachowe; 18 — moie 
być pocztowa lub dokumentacyjna (wspak); 20 — 
duży pokój; 23 — nie ona; 24 — dom pszczół; 
25 — robi się z niego płótno (wspak); 28 — • na* 
zwa polskiego skutera; 29 — produkowana w tor- 
taku; 30 — dużo małych drzewek w lesie. 
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Powyisi* tyiunki fóżnig sią 15 sicugitami. Znojdici* te riinlee. 



® GĄSIENICE POJAZDÓW 


Z pewnością wiełu z Was w czasie bu- 
dowania pojazdu gąsienicowego ma kło- 
poty z wykonaniem gąsienic. Podam Wam, 


jak w prosty sposób można je zrobić. Bę- 
dą do tego potrzebne: szeroką guma (do 
nabycia w pasmanterii) lub paski gumy 
dętkowej, kawałki gumy porowatej albo 
gąbki (może być gąbczasta uszczelka do 
okien) oraz kilka kawałków rurki igelito- 
wej lub gumki wentylowej. 

Gumę łączymy sklejając lub zszywając 
jej końce: można też spiąć je zszywaczem 
do papieru, co znacznie usprawni pracę. 
Na zewnętrznej powierzchni paska przy- 
mocowujemy (przyklejamy, przyszywamy) 
kawałki gumy porowatej lub gąbki tak, 
aby nie zachodziły na siebie. 




Drugi sposób wykonania gąsienicy po- 
legą na zrobieniu zakładek w pasku gu- 
my, zaszytych nicią lub zszywaczem. 

gotowe gąsienice nakładamy na koła 
napędowe mające burty zapobiegające 
ich zsunięciu. Jeżeli chcecie optycznie 



zmniejszyć koła napędowe, to zamiast 
burt zróbcie wyżłobienie na środku kół. 
W wyżłobienia te wejdzie rurka igelitowa 
lub wentylowa przyszyta do wewnętrznej 
powierzchni gąsienicy. 

K. Ch. 
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ANALIZA W RUCHU 

W RFN skonstruowano urzą- 
dzenie do analizowania pracy 
silnika samochodowego w cza- 
sie jazdy. Urza.dzenie określa 
również zakres niezbędnej regu- 
lacji. W trakcie badań okazało 
się, że powszechnie obecnie u- 
żywane analizatory pracy samo- 
chodu, unieruchomionego na 
stanowisku badawczym, podają 
niedokładne wyniki, co przema- 
wia za stosowaniem nowego u- 
rządzenia. 


AUTOMATYCZNA ZMIANA 
ŚWIATEŁ 

Coraz więcej samochodów an- 
gielskich jest wyposażonych w 
elektroniczny automat zmiany 
świateł. Zastosowana w nim ko- 
mórka fotoelektryczna steruje 
pracą reflektorów w zależności 
od natężemo światła na drodze. 
Automat zmienia światła „długie" 
na „krótkie", gdy samochód 
zbliża się na odległość około 
300 m do innego oświetlonego 
pojazdu jadącego w przeciwnym 
kierunku, a po minięciu go z 
powrotem przełącza światła na 
„długie". 


do wyrobu niektórych elementów 
spalinowych silników turbino- 
wych. Chodzi o produkcję takich 
elementów, jak łopatki, wymien- 
niki ciepła czy części komory 
spalania. 

Ze względu na wysoką tempe- 
raturę w silnikach konieczne jest 
stosowanie bardzo kosztownych 
stopów metali. Toteż planowane 
zastąpienie ich materiałami ce- 
ramicznymi przyniesie znaczne 
korzyści ekonomiczne. 

RENESANS DWUSUWÓW 

Japońscy specjaliści skonstru- 
owali dwusuwowy silnik spalino- 
wy pozbawiony charakterystycz- 
nych dla dwusuwów wad, takich 
jak wydalanie do atmosfery 
znacznych ilości zanieczyszczeń 
oraz nierównomierna praca na 
niskich obrotach. 

Rewelacyjne wyniki uzyskano 
między innymi dzięki zastosowa- 
niu dopalacza termicznego oraz 
systemu przepustnic w układzie 
wydechowym. 


proponowano więc wtłaczanie 
pewnej ilości dwutlenku węgla 
do komór, w których przechowy- 
wane są pomidory. 

Zastąpienie tylko 1/5 ilości 
tlenu zawartego w powietrzu 
dwutlenkiem węgla przedłuża 
proces dojrzewania o cały mie- 
siąc. 

CERAMICZNE TURBINY 

W ZSRR prowadzone są ba- 
dania mające na celu wykorzy- 
stanie materiałów ceramicznych 


Przypuszcza się, że udana kon- 
strukcja rozpocznie nową erę 
prostych w budowie silników 
dwusuwowych. 

JĄDROWA OCZYSZCZALNIA 
ŚCIEKÓW 

W Monachium (RFN) zakoń- 
czono półtoraroczny okres badań 
nad zastosowaniem . promieni 
gamma do sterylizacji ścieków 
miejskich zawierających zazwy- 
czaj znaczne ilości wirusów i pa- 
sożytów. 

Stwierdzono, że promienie 
gamma emitowane przez radio- 
aktywny kobalt niszczą ponad 
90% wirusów. Stopień niszczenia 
pasożytów jest znacznie wyższy. 

Na podstawie uzyskanych wy- 
ników można sądzić, że już w 
niedługim czasie zostanie wyeli- 
minowane powszechnie dziś sto- 
sowane dezynfekowanie ścieków 
za pomocą chloru. 


CZYSTE ALUMINIUM 

W zakładach aluminiowych w 
Bonn (RFN) jest wytwarzane alu- 
minium o bardzo wysokim stop- 
niu czystości. Zawartość zanie- 
czyszczeń nie przekracza 0,001% 
objętości. 

To superczyste aluminium, 
produkowane w postaci drutów 
lub kęsów o wadze 30-40 kg, 
znajduje zastosowanie w elektro- 
technice, głównie ze względu na 
wysoką przewodność elektrycz- 


POMIDORY 
I DWUTLENEK WĘGLA 

W Holandii opracowano nową 
technologię zabezpieczania po- 
midorów przed zbyt szybkim doj- 
rzewaniem. W wyniku przepro- 
wadzonych badań stwierdzono, 
że główną przyczyną szybkiego 
dojrzewania jest obecność tlenu 
w bezpośrednim otoczeniu. Za- 







Jak doszło do pierwszej podróży koleją 


— Jerzy I Jerzy! Gdzież jesteś Jerzy? 

Zza wielkiej Hałdy węgla na dziedzińcu wyjrzał 
umorusany chłopak. 

— Tu jestem, tatol Nadzorca kazał nam się 
spieszyć z robotę 1 

— Chodź tu i słuchaj, bo ja tei nie mam cza* 
su. Jest posada do objęcia, lepsza nii sortowanie 
węgla. 

— Jaka? f 

— Chcę mi dać pomocnika przy maszynie pa* 
rowej- Rozmawiałem jut z kim należy. Pan Mor* 
ton zgadza się na zatrudnienie ciebie. 

— Przy maszynie parowej? Co za szczęście I 

— Ale to nie takie proste. Masz dopiero dwa* 
naście lot, właściciel kopalni może się nie zgo- 
dzić na zatrudnienie takiego mikrusa. Podobno 
jest taki dobry, że nie chce przyjmować dzieci 
do ciężkiej pracy, a przecież dzieci też muszę 
jeść I 

— Będę się chował przed nim, tatol On mnie 
nie zobaczył 

— No to chodź! 

Obaj pośpieszyli do budynku, w którym działała 
pompa parowa usuwajęca wodę z kopalni. Jerzy 
Stephenson był nieprzytomny z radości. KieJyś, 
dy miał osiem lat i zarabiał na życie pasaniem 
ydła u wdowy Biggs, zbudował na pastwisku ta* 
kę pompę, jakę w kopalni obsługiwał jego ojciec. 
Kocioł był z gliny, dźwignie z patyków, rury z 
trzciny. Maszyna oczywiście nie działała, ale jakaż 
była piękna! A teraz miał pracować przy praw* 
dziwej maszynie — czy można sobie wyobrazić ta- 
kie szczęście? Nie mówięc już o tym, że na pewno 
będzie zarabiał więcej niż dotychczas, a przecież 
ojciec ze swojej pensji palacza nie zarobi na licz* 
nę rodzinę. Braciszek Bob liczy dopiero sześć lat 
i nie ma widoków, aby mógł zdobyć jakęś posa- 
dę wcześniej niż za rok. Inni bracia sę jeszcze 
młodsi. 

Ale najważniejsze — * maszyna! Kopalnia w Wy* 
lam się rozrasta, mówię już o potrzebie zainsta- 
lowania drugiej pompy. On, Jerzy, będzie się tak 


starał, że muszę mu jq powierzyć. Pęlacz — toż 
to nie lada stanowisko. A wtedy będzie już urzę* 
dzony na cale życie) 

* * * 

— No I cóż, panowie? Co postanawia- 
my? 

Zarząd kopalni węgla w Killingsworth 
był zebrany w komplecie, ale nikt jakoś 
nie chciał zabrać głosu. Wreszcie ktoś 
mruknął: 

— Wpadliśmy z tą maszyną. I tyle nas 
kosztowała i 

— Niech ją zabierze fabrykant, który 
ją wyprodukował, niech nam zwróci za 
nią pieniądze! 

Prezes zarządu wzruszył ramionami. 
Przecież to wszystko było już omawiane. 

— Oni mówią, że jeszcze nigdy nie zda- 
rzyło im się wyprodukować maszyny z 
wadami — i to jest prawda. Być może 
została uszkodzona w czasie transportu. 

— I żaden ich specjalista nie może jej 
naprawić? 

— Przysyłali przecież mechaników, ale 
nję nie zdziałali. 

— A więc — po prostu nową maszynę 
na złom? Przecież to wielka strata! 

— Nie ma innej rady. Pożytku z niej 
nie ma, tylko zajmuje miejsce. 

Członkowie zarządu rozchodzili się 
zniechęceni. W korytarzu mijali robotnika, 
który kłaniał się każdemu. 
Nie zwracali na niego uwa- 
gi- 

Prezes, zostawszy sam, 
uporządkował papiery na 
biurku i zadzwonił. Wszedł 
służący. 

— Każ zajechać powozo- 

Tak, jaśnie panie, 
ale... — służący nie spieszył 
się z wyjściem. 

— No cóż? Cóż znów ta- 
kiego? — zirytował się po- 
pędliwy pan. 

— Bo ten hamulcowy z 
kopalni, Stephenson, siedzi 
tu od rana i chce się 
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widzieć z panem prezesem. 

— Czegóż on chce? 

— W sprawie tej popsutej maszyny. 
Prezes wzruszył ramionami. Też mi in- 
teresant. i 

— Wpuść go. 

Do gabinetu wszedł dwudziestopięcio- 
letni mężczyzna o bujnej czuprynie. Spod 
gęstych, rudych brwi spoglqdały jasne 
oczy uważnie i trochę surowo. 

— Co mi powiecie, Stephenson? 

— . Słyszałem, sir, że ta nowa maszyno 
ma iść na złom. 

— Tak, no i cóż z tego? 

— Chciałem prosić, oby pan pozwolił 
mi jq zbadać. Może ona da się jeszcze 
naprawić. 

Prezes spogigdał na niego z dobro- 
duszna ironię. 

— Tak? Wy jq naprawicie? A czy wie- 
cie, że nie dali jej rady majstrowie z fa- 
bryki, z której wyszła? 

Sir — rzekł gorqco Stephenson. 

Pracuję przy maszynach parowych od 

dwunastego roku życia. Czyściłem je, na- 
oliwiałem, wchodziłem do środka. Czasem 
rozbierałem, gdy uległy uszkodzeniu. Nie- 
potrzebny mi był inżynier, sam byłem 
konserwatorem. To sq świetne maszyny, 
sir. Bardzo silne. Właściwie mogłyby, sir, 
także same się poruszać i ciqgnqć cię- 
żar... 

Co? co? — zdumiał się prezes, był 

pewien, że się przesłyszał. — Jak to po- 
ruszać się? 

— Przestawić tłoki... dać koła... a mo- 
że po prostu odwrócić całq maszynę pa- 
rowq „do góry nogami", to znaczy pod- 
stawę do góry, kołem zamachowym do 
dołu i dodać kół... To taka moja uparta 
myśl. 

Bzdura — rzekł krótko prezes. — Też 

cośl 

— Ale ja proszę tylko o to, aby mi wol- 
no było zbadać tę... ten złom... 

Prezes popatrzył na niego. To więc jest 
ów Stephenson, o którym przecież sły- 
szał, no tak. Podobno w czasie wolnym 
od pracy w kopalni reperuje zegary i szy- 
je buty. 

— Umiecie czytać i pisać? 

Twarz Stephensona pokrył silny rumie- 
niec. W czasie dzieciństwa nie było mo- 
wy o tym, aby chodził do szkoły, trzeba 
było zarabiać na chleb. Zresztą żadne 



dziecko górnicze nie mogło sobie pozwo- 
lić na takie fanaberie. Ale on, majqc już 
dziewiętnaście lat, zapisał się do szkoły 
w odległej wiosce, zasiadał w ławce 
wśród dzieci — i skończył jq, mimo kpin 
kolegów. Widocznie prezes słyszał o tym. 

— Tak, sir, umiem czytać i pisać. Lepiej 
czytam niż piszę — dodał uczciwie. 

— Jesteście żonaci? 

Stephenson spuścił głowę. 

— Dwa lata byłem żonaty, sir. Moja 
żona umarła w zeszłym roku. Mam syna. 

Prezes wpatrywał się w twarz robotni- 
ka. Był niezadowolony z własnych pytań. 
Tak, słyszał, że ten niezwykły pracownik 
szukał wszędzie zarobku, by wszystko wy- 
dać na księżki. Co to miało do rzeczy? 
Po cóż on się interesował tym człowie- 
kiem? Co to za czułość! Robotnik — to 
robotnik, ma dobrze pracować i tyle! A co 
robi z zarobkami, to jego sprawa. Raptem 
rzekł niespodziewanie dla samego sie- 
bie: 

— Możecie zajqć się tym wrakiem. No 
i idźcie już, idźcie! — dodał ze złościq. 
— Ostatecznie maszyna i tak ma iść na 
złom! 

Po czterech dniach przeznaczona no 
złom pompa parowa działała i zostało 
ponownie zainstalowana w kopalni. 

★ * * ( 

— Jesteś, tatusiu, jesteś nareszcie I — cieszył 
się dziesięcioletni chłopczyk, skacząc kolo ojca. 

Stephenson rozbierał się. 

— Zjadłeś obiad, Robercie? Lekcje zrobiłeś? 

— Obiad zjadłem, ale z lekcjami czekam na 
ciebie, tatku. Profesor zaczął objaśniać nowy dział 
geometrii. Mam do odrobienia bardzo ciekawe 
zadania. 

— Co ty mówisz? No to pokaż, popracujemy. 

Obaj zasiedli przy stoliku. 

— No, zrób rysunek. Nie, ta linia chyba tak... 

— Alei tatusiu, mnie się zdaje... 

— Masz racją. Czekaj, teraz zastosujemy wzór. 
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Obaj, ojciec i syn, razem przerabiali lekcje 
szkolne, razem się uczyli. Szkoła Roberta koszto- 
wała mnóstwo pieniędzy, ale była to bardzo do- 
bra szkoła. Toteż obaj — syn w szkole, a ojciec 
cichaczem w domu — robili duże postępy. 

Jednakże tego dnia Jerzy Stephenson pracował 
z roztargnieniem. Robert to zauważył. Zbierając 
książki spytał przymilnie: 

— Tatuśku, czy masz jakieś zmartwienie? Prze- 
cież twój „Milord" sprawuje się dobrze, prawda? 

„Milord" to była lokomotywa parowa, którą 
Stephenson zbudował i która ciągnęła teraz w ko- 
palni wagoniki z węglem. 

Ojciec pokiwał z goryczą głową. 

— Tak by wyglądało. Ale czuję, że... 

W tej chwili ktoś poruszył klamką, uchyliły się 
drzwi. Stephenson wstał zdumiony. 

— Pan Brown I 

W historii kopalni zdarzyło się to chyba pierw- 
szy raz, aby jej właściciel odwiedził robotnika. 
Stephenson podsunął mu krzesło, dając znak Ro- 
bertowi, aby wyszedł. Brown usiadł ciężko. 

— Wolałem tu przyjść porozmawiać z panem, 
niż załatwiać to w kancelarii. Tutaj lepiej się zro- 
zumiemy. Chcę pana zawiadomić, że nie będziemy 
już używali tej pana lokomotywki do pracy. 

Stephenson zbladł. A więc słusznie przeczuwał 
coś złego! 

— Maszyna przecież sprawuje się dobrze, więc 
dlaczego? 

— Dlaczeąo, dlateąoi Dlatego, że pracuję z 
mocą 1 konia, ale też jej eksploatacja kosztu e 
dokładnie tyle, co utrzymanie jednego konia. Więc 
gdzie tu oszczędność? A jeśli dodnmv Hn *«no 
zawsze możliwy wybuch kotła... Koń jest bezpiecz- 
niejszy. 

— Przecież pan wie dobrze, że pracuję nad 
ulepszaniem lokomotywki. 

— Nieprędko to nastąpi. Zbyt dużo ma pan 
trudności. 

Wynalazca zamilkł. Wiedział, o jakich trudnoś- 
ciach myślał Brown. Nikt z wykwalifikowanych ro- 
botników nie chciał ;obie ubliżać pracując pod 
kierunkiem Stephensona, który był w ich o:zach 
krawcem, szewcem, zegarmistrzem, a w każdym 
razie nie technikiem. 



— Mimo to — mruczał do siebie Stephenson — 
wbrew wszelkim trudnościom ulepszę ją. Musi być 
silniejsza i bardziej ekonomiczna. Będzie jeździła 
szybciej. I może nie tylko w kopalni... A może na- 
wet powiezie ludzi?... Trzeba jeszcze sprawdzić 
wytrzymałość konstrukcji... 

Myśli wynalazcy przerwał Brown: 

— I do tego jeszcze ta sprawa gładkiego koła... 

Mimo zmartwienia wynalazca musiał się 

uśmiechnąć. 

— Chodzi panu o to, że gładkie koło nie bę- 
dzie się poruszać po gładkiej szynie z powodu 
braku tarcia? Przecież sam pan widzi, że „Milord" 
się jednak poruszał 

— Wszyscy mówią, że jest to niezgodne z pra- 
wami przyrody i że tu zachodzi jakiś wyjątkowy 
wypadek. Wystarczy, gdy zmienimy ciężar czy 
średnicę koła, czy bo ja wiem co, a koła zaczną 
się ślizgać. Najuczensi inżynierowie mówią, że aby 
koło poruszało się po szynie, musi być zębate. Nie, 
panie Stephenson, ja nie chcę płacić za tak wąt- 
pliwe eksperymenty... 

* * * 

Dziwne rzeczy działy się w dniu 27 wrze- 
śnia 1825 roku na łqce w Stokton. Tłum 
gapiów miejskich, trzymany za kordonem, 
patrzył z podziwem na lśniqce szyny prze- 
biegające tuż przed nimi ze wschodu na 
zachód, na wynurzajęcę się zza domków 
dziwacznq maszynę z wysokim kominem, 
koło którego kręcił się czarno ubrany 
człowiek. Ńiedaleko od niej była zbudo- 
wana drewniana estrada z ławkami, na 
której gromadka panów w cylindrach 
rozprawiała gorqco. 

— Panowie, jeszcze czas zapobiec nie- 
szczęściu — mówił wzburzony dżentelmen 
w płaszczu z pelerynę. — Nie wqtpię, że 
lokomotywa jest w stanie pociqgnqć te 
wagoniki — poruszył rękq w stronę powo- 
zów typu dyliżansowego, ustawionych 
na szynach za maszynę. — Ale to tym 
gorzej. Nie możemy dopuścić, by podob-* 
na lokomotywa się przyjęła! Panowie, 
trujęcy dym zasłoni niebo, odbierze nam 
światło słońca, wytruje ptaki — konie się 
będq płoszyły, krowy przestanę dawać 
mleko, kury się przestanę nieść... 

— A pożary od iskier? Wszystkie domy 
wzdłuż linii kolejowych spłonę — zapiał 
jakiś młody dżentelmen w kraciastym 
ubraniu. 

Wszyscy spojrzeli na niego z naganę: 
wyrwał się ze swoim zdariiem przed zda- 
niem starszych! 

— Chodzi o polowanie na lisy — wy- 
jaśnił z godnościę sztywno się trzymajęcy 
arystokrata. — Jeśli kraj zostanie poprze- 
cinany liniami kolejowymi, koniec z na- 



tzym narodowym sportem, 
panowie. 

Wszyscy westchnęli ża- 
łośnie, prócz chudego jak 
tyko dżentelmena, który ba- 
wił się powiększającymi 
szkłami, osadzonymi na me- 
talowej rączce. 

— A ja się wcale nie 
obawiam — rzekł. — Do ta- 
kiej tragedii nie dojdzie z^ 
tej prostej przyczyny, że lo- 
komotywa nie wytrzyma 
próby. Przewiduję wybuch 
kotła. A jeśli nie — pano- 
wie, pierwszy lepszy deszcz, 
padający przez komin na 
palenisko, zagasi ogień. A 
wiatr, który będzie wiał do 
komina, powiększy moc ma- 
szyny do tego stopnia, że cała lokomoty- 
wa może pofrunąć w powietrze. 

No, przeciw deszczowi można by za- 
stosować koce otulające maszynę — - rzekł 
jegomość z miną uczonego, który widocz- 
nie pozazdrościł laurów wynalazcy Ste- 
phensonowi. 

— Ależ nic podobnegol — oburzył się 
jegomość bawiący się szkłami powiększa- 
jącymi. — Przecież wiatr pozrywa koce! 

Obawiam się, panowie, że cała ta 

dyskusja jest nieco spóźniona — ode- 
zwał się milczący dotychczas bogaty fa- 
brykant ze Stockton, pan Peace. — Po 
pierwsze pragnę przypomnieć, że lokomo- 
tywa i linia kolejowa zostały już zbudo- 
wane przez pana Stephensona, którego 
przyjaźnią się szczycę, na moje polecenie, 
za moje pieniądze i na swoim terenie. Po 

drugie wynalazkiem tym interesuje się 

wielu członków parlamentu, którzy ocze- 
kują sprawozdania z dzisiejszego dnia. 
Dlatego myślę, że najwyższy czas dać pa- 
nu Stephensonowi znak, aby rozpoczął 
podróż. 

I oddalił się w stronę, gdzie wynalazca 
kręcił się około swojej lokomotywy. Z a- 
szczękało żelazo, pociąg ruszył. 

— Ano zobaczymy — mruknął pan w 
pelerynce. 

Wszyscy patrzyli posępnie na przesuwa- 
jący się żelazny dziwotwór. Tuż za loko- 
motywą sunęło sześć wagoników z mąką 
i węglem; dalej szedł wagon osobowy dla 
dyrekcji i dwadzieścia wagonów dla pa* 


sażerów, którymi byli urzędnicy i robotni- 
cy z zakładów pana Peace'a. Na końcu 
było jeszcze sześć wagoników z węglem. 

— Duże obciążenie — ktoś zauważył. 

— Do Darlington jest piętnaście kilo- 
metrów. Tam zostaną odczepione wago- 
ny towarowe, a osobowe z pasażerami 
wrócą do nas — objaśniał Peace. 

Tak, powrócą l — mruknął szyderczo 

kraciasty. 

Rozmowy na estradzie umilkły. Wszys- 
cy pogrążyli się w rozmyślaniach. Za to 
na łące za kordonem zrobiło się bardzo 
wesoło: na tym zaimprowizowanym pik- 
niku pojawiły się nawet kanapki i butelki 
z piwem. Arystokracja z niechęcią obser- 
wowała rozweselony tłum. 

— Nie rozumieją powagi sytuacji — 
zgorszył się arystokrata. 

— A tamci jakoś nie wracają — powie 
dział ktoś. 

I w tej samej chwili połowa zebranych 
zerwała się na nogi. 

Muzyka 1 Słyszę muzykęl Oni wiozą 

ze sobą orkiestrę! — wykrzyknął niedo- 
wierzająco młodzieniec ze szkłami. 

Z lasku wytoczyła się dziarsko zwycię- 
ska, mała lokomotywa Stephensona, cią- 
gnąc za sobą wagoniki. W pierwszym 
z nich siedziała dęta orkiestra z Darling 
ton, grając bardzo hałaśliwego marsza 
W następnych wiwatowali pasażerowie, 
którzy pierwsi w dziejach techniki odbyli 
podróż koleją. 

HANNA KORAB 
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2 HISTORII SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 


Pierwszy samojezdny wehikuł, który 
przed przeszło dwustu laty ukazał się na 
drodze, był pojazdem ciężarowym. Był to 
ciqgnik zbudowany przez Cugnota z my- 
ślę o holowaniu działa artyleryjskiego i 
przewozie amunicji. Tak więc początek 
historii samochodów ciężarowych można 
by uznać za wcześniejszy od rozpoczęcia 
się dziejów samochodów; osobowych. Je- 
dnakże po tych pierwszych próbach, któ- 
re odbyły się w końcu XVIII wieku, przez 
przeszło sto następnych lat wynalazcy ł 
konstruktorzy samojezdnych pojazdów 
myśleli głównie o przewozach pasażerów. 
Samochody ciężarowe pojawiły się do- 
piero w ostatnim dziesięcioleciu XIX wie- 
ku. W statystykach producentów w ubieg- 
łym stuleciu pojazdy do przewozu ładun- 
ków nie sq nawet w ogóle wykazywane, 
pojawiają się dopiero po roku 1900. 

W roku 1891 Daimler zbudował do- 
świadczalny samochód ciężarowy, z wy- 
glądu przypominający platformę konną 
i o takiej mniej więcej ładowności jak za- 
przęgowy pojazd ciężarowy. Ta pierwsza 
ciężarówka miała silnik spalinowy o mo- 
cy 4 KM, przystosowany z samochodu 
osobowego. Ale był to jpojazd ekspery- 
mentalny, nie przewidywany do oferowa- 
nia klientom. Produkcję samochodów cię- 
żarowych na sprzedaż rozpoczął Daimler 
dopiero w 1896 roku. 

Pierwszy samochód ciężarowy Daimler- 
Benz i 1896 r. Silnik umieszczony pod 
platformę. 



Również Benz w tych samych latach 
przystąpił do budowy niewielkiej liczby 
małych furgoników skonstruowanych na 
podwoziu swego znanego modelu samo- 
chodu osobowego, nazywanego Victoria. 

Pojazdy dostawcze, podobne do budo- 
wanych przez Benza, rozpoczęły produ- 
kować we Francji w latach 1895—1899 
firmy Peugeot i Panhard-Levassor. Te ma- 
łe ciężarówki były zresztą wyposażone 
głównie w silniki spalinowe produkowane 
przez zakłady Panhard-Levassor według 



Samochód ciężarowy Peugeota z 19C3 
roku. Silnik dwucyiindrowy o poj. 1817 em ;i 


licencji Daimlera. W Anglii natomiast, w 
której istniał praktycznie zakaz używania 
pojazdów mechanicznych na drogach 
publicznych aż do roku 1897, rozpoczęto 
budowę samochodów ciężarowych prze- 
znaczonych dla potrzeb przewozowych w 
rolnictwie wcześniej niż produkcję pierw- 
szych samochodów osobowych. Jako je- 
dną z najwcześniejszych konstrukcji po- 
jazdu ciężarowego wymienia się wehikuł 
firmy Thornycroft w 1896 roku. Samochód 
ten był wyposażony w silnik parowy ta- 
kiego typu, jaki był używany do rybackich 
łodzi motorowych. Kocioł był ogrzewany 
koksem. Silnik i kocioł zostały umieszczo- 
ne za kierowcą, który prowadził wóz sto- 
jąc w specjalnej kabinie. W niedługi 
czas później — w roku 1897 — został 
zbudowany samochód ciężarowy, również 
z silnikiem parowym, przez firmę Leyland. 

W roku 1898 odbyły się w Anglii za- 
wody pojazdów ciężarowych. W zawo- 
dach tych wyróżnił się samochód . firmy 
Thornycroft. Istniało już wówczas kilkj 
producentów ciężarówek. R.A.C. (Royal 
Automobile Club) w późniejszych latach 
także organizował zawody samochodów 
ciężarowych. W roku 1907 na przykład 





Furgon pocztowy Leylanda i 1901 roku 
t iTlnikiem parowym. Prędkość 8 km/h 

Obecnie jeźdici po drogach świata oko- 
ło 60 milionów samochodów ciężarowych. 
W roku 1973 wyprodukowano ogółem we 
wszystkich krajach około 8,5 miliona tych 
pojazdów. Jednym z największych produ- 
centów jest Zwigzek Radziecki, 


Furgon ciężarowy Peugeota z 1WJ 
Dwucyllndrowy silnik Delmlera o mocy 
3,75 KM I poi. 1645 cm' 


startowało 56 pojazdów; do mety 
50. Udział w tym rajdzie brały wozy o ta- 
dowolnośei od 0,5 do 5,0 ton. Podzielona 
zostały na osiem klas i w zależności oa 
klasy długość trasy wynosiła od 700 do 
1600 mil (najdłuższa dla wozów najlżej- 
szych). Zawody w roku 1907 wygrały w 
poszczególnych klasach pojazdy następu- 
jących marek: Commer, Maudslay, Thor- 
nycroft, Deimls i Hallford — wszystkie już 
z silnikami spalinowymi — oraz Sauage, 
Yorkshire, Burrel i Poster — z silnikami 
parowymi. W latach tych — to znaczy na 
poczqtku obecnego stulecia — produk- 
cję samochodów ciężarowych podjęto we 
Włoszech, w USA i w Szwajcarii. 

Warto może wspomnieć, że jednym z 
pierwszych producentów samochodów 
ciężarowych w Stanach Zjednoczonych 
była firma Grabowsky. Nieco później we- 
szła ono w skład istniejqcego również 
obecnie koncernu General Motors. 

Do czasu pierwszej wojny światowej 
samochody ciężarowe nie odqrywały zbyt 
dużej roli w tronsporcis. Podczas 
okazały się bardzo przydatne dla 
militarnych. Jednakże dopiero zastosowa- 
nie silników wysokoprężnych (w latach 
trzydziestych), zwiększenie ładowności i 
budowa nowoczesnych dróg o ulepszonej 
nawierzchni spowodowały, że w ciqgu 

Współczesna samochody ciężarowe to 
prawdziwe kolasy 


ostatnich trzydziestu lat samochody cię- 
żarowe stały się nie tylko równorzędnym 
partnerem kolei, ale nawet zaczęły jq wy- 
pierać. 

Dzisiaj transport samochodowy prze- 
wozi na całym świecie więcej ładunków 
niż transport kolejowy. Samochody cięża- 
rowe stały się niezbędne w budownic- 
twie, rolnictwie, handlu i przemyśle. Tran- 
sport konny (zaprzęgowy) jest w zaniku. 
Samochody ciężarowe "buduje się coraz 
większe,' majq one coraz mocniejsze sil- 
niki I coraz wygodniejsze kabiny dla kie- 
rowców. 


m 
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Mowa tu będzie o fabrykach, ale na 
wstępie parę słów z zakresu.,, psychologii 
i fizjologii. Cóż jednak mogq mieć wspól- 
nego zakłady przemysłowe z nauką o 
człowieku, o czynnościach jego organiz- 
mu i o zjawiskach psychicznych? Otóż 
związek ten jest bardzo ścisły i wynika z 
faktu, że w procesie produkcji ważniejszy 
jest nie produkowany obiekt, ale czło- 
wiek, który ów obiekt wytwarza, 

A człowiek, jak wiadomo, podlega w 
znacznym stopniu wpływom swego oto- 
czenia, które działa w różny sposób za- 
równo na jego organizm, jak i na jego' 
psychikę, nie tylko podczas pracy, ale 
także w czasie wypoczynku i rozrywki. 
Wiadomo na przykład, że w pomieszcze- 
niach jasnych, przestronnych i cichych 
pracuje nam się lepiej, przyjemniej i wy- 
dajniej aniżeli w mrocznych, ciasnych 
i hałaśliwych. Otoczenie pracującego 
człowieka powinno mu zatem stwarzać 
jak najlepszą atmosferę pracy. 



Charakter swego otoczenia odczuwamy 
za pomocą zmysłów, przede wszystkim 
zaś wzroku. Nic nie oddziałuje no nas 



tak silnie jak światło i barwa. Architekci 
uwzględniając je i stosując w sposób 
przemyślany zapewniają w fabrykach 
uzyskanie możliwie najlepszych warunków 
do pracy. 

Dla zilustrowania tego stwierdzenia 
posłużymy się bardzo interesującym przy- 
kładem próby właściwego doboru barw 
wnętrz fabrycznych w hali mechanicznej 
obróbki metali jednego z zakładów prze- 
mysłowych. Architekci najpierw przepro- 
wadzili w tym zakładzie dokładną analizę 
procesu produkcji oraz zasad organizacji 
pracy. Na tej podstawie podzielono bar- 
dzo szczegółowo warunki pracy na takie, 
które wymagają znacznego skupienia 


& 


I 



trzy. Dla przykładu barwy: czerwona, po- 
marańczowa i żółta, sq nazywane ciepły- 
mi, ponieważ kojarzą się z barwą ognia, 
a barwy niebieskie — chłodnymi, gdyż 
kojarzą się z zabarwieniem wody i lodu. 
Niektóre barwy oglądane z pewnej odle- 
głości wydają się patrzącemu bliższe, in- 
ne zaś — dalsze, chociaż w rzeczywistości 
leżą w jednej płaszczyźnie i są jednako- 
wo oddalone od oka. ,, Występują ku 
przodowi barwy ciepłe, ..cofają się 
chłodne. Wymienione przejawy (i wiele 
innych jeszcze) działania barw na psy- 
chikę człowieka uwzględnione w kolory- 
styce wnętrz zakładów przemysłowych od- 
grywają ogromną rolę: wpływają na wy- 
dajność, higienę i bezpieczeństwo, pracy. 


oraz dużej aktywności umysłowej i fizycz- 
nej — i takie, które dopuszczają rozluź- 
nienie uwagi i pewne psychiczne odprę- 
żenie robotników. Każda z tych dwóch 
kategorii warunków pracy wymaga innej 
„oprawy", innego kolorystycznego oto- 
ozenia. t .... 

Bo oto barwy i ich odcienie działają 
w rozmaity sposób na psychikę, nastroje 
i usposobienie człowieka. Stwierdzono na 
przykład, że barwa pomarańczowa pobu- 
dza ochotę do działania oraz podnosi 
umysłową i fizyczną sprawność pracują- 
cego. Barwa zielona działa regulująco i 
uśmierzająco, wywołując nastrój uspoko- 
jenia i odprężenia. Barwa czerwona alar- 
muje i pobudza do czujności. Barwa żółta 
jest znacznie lepiej widoczna w zmroku 
lub ciemności od innych barw — i tak 
dalej, i tak dalej. 

Barwy wywołują różne psychiczne wra- 
żenia ciepła i zimna, gdy się na nie pa- 



Architekci projektujący wnętrza wspom- 
nianej hali mechanicznej obróbki metali 
musieli również wziąć pod uwagę fakt, że 






znajdują się ona w lesie. Na barwę wnę- 
trza hali oddziałuje więc w pewien okre- 
ślony sposób światło naturalne odbite od 
zielonych drzew lasu. A wiemy już jak 
oddziałuje: odpręźająco i uspokajająco, 
co nie we wszystkich procesach produk- 
cyjnych jest pożądane. Zaprojektowano 
więc większość wnętrz fabrycznych w bar- 
wach żółto-pomarańczowych o różnych 
odcieniach i tonacjach, dobranych bar- 
dzo dokładnie do różnych procesów pro* 
dukcji i stanowisk pracy. 

Odpowiednio do wskazań prawidłowej 
organizacji, higieny i bezpieczeństwa 
pracy powinno być też projektowane za- 
barwienie poszczególnych części maszyn 
i urządzeń przemysłowych- Między barwą 
obrabianych części a barwą powierzchni, 
na której tle się je obserwuje, powinien 
być wyraźny kontrast. Z większym bowiem 
wysiłkiem robotnik rozpoznaje części sta- 
lowe na tle mechanizmów obrabiarek po- 
malowanych na kolor szary aniżeli po- 
malowanych na jakiś kolor kontrastujący. 
Pochłaniająca wiele światła szara po- 
wierzchnia obrabiarki zlewa się ze stalo- 
wą barwą obrabianego przedmiotu. Wy- 
maga to nadmiernego natężenia wzro- 
ku: w następstwie robotnik szybko się 
męczy. 

Jeżeli przedmiot obrabiany jest jasny, 
to jego kontrast z barwą urządzeń prze- 
mysłowych nie powinien być zbyt ostry. 
Bardzo trudno bowiem kontrolować 
przedmioty jasne na ciemnym tle; warunki 
kontroli .są o wiele lepsze, jeżeli przed- 
mioty takie znajdują się na tle zielonym. 


Malowanie obrabiarek do metalu na ko- 
lor zielony zaleca się właśnie dlatego, 
że odcina się on bardzo dobrze od bar- 
wy obrabianych przedmiotów stalowych 
i żeliwnych. 

Ruchome części obrabiarek powinny 
kontrastować kolorystycznie z ich elemen- 
tami nieruchomymi. Te pierwsze powinny 
być pomalowane na kolor ostrzegając* 
robotnika, zwracający jego uwagę. Kolo- 
rem takim jest jasnożółty, bardzo dobrze 
docinający się od zieleni korpusu obra- 
biarki. Na ten sam kolor żółty lub jakiś 
inny dobrze kontrastujący z zielenią po- 
winny być pomalowane urządzenia ste- 
rownicze. 

Każda niemal maszyna przemysłowa 
składa się z takich części, które mogą być 
niebezpieczne dla obsługującego ją ro- 
botnika w razie jego nieuwagi. Ot, na 
przykład otwarta skrzynka przekładni bie- 
gów. Jej wewnętrzne powierzchnie powin- 
ny być zabarwione na jasny „alarmują- 
cy” kolor, ostrzegający przed nieostroż- 
nym, zbytnim zbliżeniem. Takim kolorem 
jest kolor czerwony. 

Wspomnieliśmy już o barwach ciepłych 
i zimnych. W pomieszczeniach fabrycz- 
nych, w których panuje wysoka tempera- 
tura, pomalowanie ich ścian i wyposa- 
żenia na którykolwiek z odcieni barw cie- 
płych byłoby błędne i szkodliwe. W po- 
mieszczeniach takich robotnicy odczuliby 
na pewno temperaturę znacznie wyższą 
od tej, jaka panowałaby w rzeczywistości. 
Należy w tym wypadku stosować barwy 
zimne wpływające na robotników wyraź- 
nie „ochładzająco". 
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Dlatego właśnie piece elektryczne, ga- 
lowe i wszelkie urządzenia cieplne w za- 
kładach przemysłowych maluje sie na ko- 
lor jasnoszary lub srebrzysty. 

Przenośniki w warsztatach mechanicz- 
nych i w montażowych warsztatach za- 
kładów budowy maszyn powinny być ma- 
lowane na obwodzie na kolor czerwony 
albo lepiej — pomarańczowy, tak aby 
były z daleka dobrze widoczne. Kolor po- 
marańczowy łqczy w sobie bowiem jas- 
ność alarmującej czerwieni 1 dobrą wi- 
doczność barwy żółtej. Jak ponadto wy- 
kazały doświadczenia, również dla dal- 
tonistów, czyli ludzi nie odróżniających 
barw (a tych jest więcej, niż się na ogól 
przypuszcza), kolor pomarańczowy stano- 
wi ostrzeżenie dostatecznie wyraźne. 

Trudno tutaj wyczerpać wszystkie licz- 
ne zależności miedzy barwami wnętrz za- 
kładów przemysłowych i ich technicznego 
wyposażenia a wydajnością, higieną i 
bezpieczeństwem pracy robotników zatru- 
dnionych w tych zakładach. Wydaje sie 
jednak, że i tych kilka przytoczonych przy- 
kładów wystarczająco wykazuje wielką 
wagę problemu „barw pracy". 

Problem to o nie byle jakim znaczeniu. 
Badania w tym zakresie prowadzi się w 
wielu krajach. W Stanach Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii działają specjalne fir- 
my, które na zlecenie przedsiębiorstw 
opracowują dla nich odpowiednie pro- 
jekty kolorystyki wnętrz i wyposażenia. We 
Francji i Włoszech istnieją „instytuty 
barw”. W Czechosłowacji po raz pierw- 
szy w świecie zatwierdzono w roku 1956 
normę państwową w odniesieniu do bar- 




wnego malowania obrabiarek do metalu 
i drewna oraz urządzeń kuźniczych i tłocz- 
nych. W Polsce prowadzi się naukowe 
badania między innymi w Centralnym In- 
stytucie Ochrony Pracy. Praktyka zaś po- 
twierdza ogromne znaczenie właściwego 
barwienia urządzeń przemysłowych. 

Właściwy dobór barw powoduje wzrost 
wydajności pracy nawet do 25 procent 
i obniżenie strat czasu pracy do 32 pro- 
cent. Według informacji zaczerpniętych 
z prasy amerykańskiej odpowiednie ma- 
lowanie hal w fabryce lin stalowych w 
Pittsburghu przyczyniło się do wzrostu wy- 
dajności pracy o 10 procent. W jednej z 
fabryk narzędzi zmniejszyła się liczba 
wypadków przy pracy o połowę, dzięki 
czemu wzrosła produkcja o 15 procent 
i poprawiła się dokładność pracy o 40 
procent. Angielskie Stowarzyszenie Inży- 
nierów Techniki Barwnej podaje, że po 
przemalowaniu pomieszczeń w pewnym 
zakładzie obróbki metalu straty czasu ro- 
boczeąo w ciągu sześciu miesięcy zmalały 
wskutek zmniejszenia sie liczby nieszczęś- 
liwych wypadków o 38 procent, a wyko- 
rzystanie urządzeń produkcyjnych w cią- 
gu trzech lat wzrosło dwukrotnie. 

Wymowa wszystkich tych liczb jest 
przekonywająca. Dowodzi ona, że odpo- 
wiednie malowanie wnętrz przemysłowych 
i ich technicznego wyposażenia bar- 
dzo sie opłaca i to zarówno z 
czysto ekonomicznego punktu widzenia, 
Jak i z uwagi na poprawę warunków 
pracy. 

dr inż. orch. WITOLD SZOLOINIA 
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O ENERGII JĄDROWEJ 


Wszyscy wiśmy, że coraz więcej budu- 
je się elektrowni, które popularnie nazy- 
wa się atomowymi. Do wytwarzania w 
nich energii elektrycznej wykorzystuje się 
nie energię z reakcji spalania węgla 



(która jest reakcją chemiczną), ale ener- 
gię z reakcji jądrowych. Mówi się przy 
tym zawsze o zaletach ,, paliwa” jądrowe- 
go: jeden kilogram uranu, który jest naj- 
częściej stosowany jako paliwo jądrowe, 
daje tyle energii co dwa i pół miliona 
kilogramów wysokogatunkowego węgla. 

Jak to jest możliwe? Na czym polega 
,, spalanie” uranu? Wiadomo bowiem, że 
ilość energii, którą można uzyskać ze spa- 
lania chemicznego, z utleniania, jest 
określona siłami działającymi między 
elektronami z powierzchni atomu. W prze- 
ciwieństwie do reakcji chemicznych reak- 
cje jądrowe czynią użytek z sił zawartych 
w samym środku atomu. Właśnie w środ- 
ku każdego atomu znajduje się jądro 
około 100 000 razy mniejsze od całego 
atomu. W skład jądra wchodzą dwa ro- 
dzaje cząstek: protony o dodatnim ła- 
dunku elektrycznym i neutrony elektrycz- 
nie obojętne. Oba. rodzaje cząstek przy- 


ciągają się w jądrze z ogromną siłą. Siły 
jądrowe przewyższają siły elektryczne, 
które wiążą elektrony w atomie, miliony 
razy. Jednakże* nie we wszystkich pier 
wiastkachf nie we wszyskich jądrach siły 
te są w stanie utrzymać wspomniane 
cząstki równie mocno. Gdy liczba proto- 
nów i neutronów w jądrze jest bardzo 
dużą — tak jak np. w jądrach uranu, 
gdzie przekracza dwieście — siła wiąza- 
nia przypadająca na każdy z neutronów 
i protonów jest znacznie mniejsza niż w 
jądrach lżejszych. Jeżeli byłby więc jakiś 
sposób na rozdzielenie dużego jądra na 
dwa mniejsze, to taka przemiana prowa- 
dziłaby do wydzielenia ogromnych ilości 
energii. Ponad połowa tej energii zostaje 
zużyta do nadania olbrzymiej prędkości 
produktom przemiany jądrowej, reszta 
zaś (w wyniku zamiany części masy roz- 
bijanego jądra na energię), wydziela się 
w postaci promieniowania elektromagne- 
tycznego. Jak jednak dokonać opisanego 
podziału jądra? 

Okazuje się, że niektóre z ciężkich ją- 
der, między innymi właśnie jądra uranu, 
mogą się rozpaść na dwa lżejsze, 
gdy zostają trafione nadlatującym z ze- 
wnątrz neutronem. Jądro trafione neutro- 
nem jak pociskiem rozpada się, przy czym 
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prócz dwóch lżejszych jąder powstają je- 
szcze dwa albo trzy dodatkowe neutrony, 
które jak odłamki wybuchu wylatują na 
boki. Gdyby te neutrony trafiły na na- 
stępne jądra uranu, spowodowałyby ich 
rozszczepienie, powstałyby nowe neutro- 
ny, które z kolei mogłyby trafić na inne 
jądra uranu itd. W ten sposób po ułam- 
ku sekundy liczba rozszczepionych jąder 
mogłaby ogromnie wzrosnąć. Taka reak- 
cja, która . raz zapoczątkowana może się 
przenosić na coraz nowe jądra, nazywa 
się reakcją łańcuchową. 

Wyobraźmy sobie, że mamy dużą bryłę 
uranu. Co się będzie w niej działo? Ją- 
dra uranu rozpadają się czasem samo- 
rzutnie. W naszej bryle uranu jest olbrzy- 
mia liczba jąder, a więc zawsze trafi się 
jakieś jądro, które rozpadnie się samo- 
rzutnie. Neutrony z tego rozpadu trafią 
na inne jądra uranu i zapoczątkują re- 
akcję łańcuchową, która będzie narastać 
jak lawina. Okazałoby się zatem, że duża 
bryła uranu sama wybucha — gdyż do 
chodzi do bardzo wielkiej liczby rozszcze- 
pień w zbyt krótkim czasie. 

Jok postąpić, żeby liczba rozszczepień 
nie była ani za duża, ani za mała (w tym 
ostatnim wypadku nie otrzymalibyśmy do- 
statecznej ilości energii). Otóż można 
wykorzystać tu pewną własność jąder 
uranu, a mianowicie to, że najłatwiej 
ulegają one rozszczepieniu, gdy padają-, 
ce na nie neutrony mają ściśle określoną 
niewielką prędkość. Te właśnie powolne 
neutrony powodują głównie zachodzenie 
reakcji rozpadu jąder uranu. Z drugiej 
strony jednak neutrony powstające pod- 
czas rozszczepiania jąder uranu mają 
dużą energię kinetyczną i lecą bardzo 
prędko. 


Problem techniczny polega więc po 
pierwsze na wyhamowaniu prędkości tych 
neutronów, tak żeby mogły łatwiej po- 
wodować następne rozszczepienia, a po 
drugie — na znalezieniu sposobu na re- 
gulowanie liczby zahamowanych (spo- 
wolnionych) neutronów w bryle uranu, że- 
by nie dopuścić do wybuchu. 

Oba te problemy rozwiązuje się w za- 
sadzie następująco: Uran w postaci dłu- 
gich prętów zanurza się w bloku bardzo 
czystego grafitu albo w wodzie. Szybkie 
neutrony wylatujące z każdego z prętów 
uranowych zderzają się z jądrami węgla 
w graficie (albo wodoru w wodzie) i wsku- 
tek tych zderzeń tracą swoją energię ki- 
netyczną — stają się powolne. W ten 
sposób szybki neutron, który wyleciał z 



jednego pręta uranowego, dociera do 
następnych prętów już jako neutron po- 
wolny. Żeby regulować liczbę tych powol- 
nych neutronów, umieszcza się obok prę- 
tów uranu pręty z kadmu. Kadm ma włas- 
ność silnego pochłaniania powolnych 
neutronów. Jeżeli kadm pochłania ich za 
dużo, reakcja wygasa. Wtedy wysuwa się 
nieco pręty kadmowe z bloku grafitowe- 
go. W ten sposób mniej neutronów zo- 
staje pochłoniętych i liczba rozszczepień 
znowu wzrasta. Gdyby liczba ta wzrosła 
do niebezpiecznie dużej — co mogłoby 
doprowadzić do wybuchu uranu — pręty 
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kadmowe należałoby wsunąć do bloku, 
co automatycznie zmniejszyłoby liczbą 
rozszczepień. Takim właśnie urządzeniem, 
składającym się z , .paliwa” jądrowego 
(uranu), substancji spowalniającej neu- 
trony i substancji regulującej liczbę po- 
wolnych neutronów, jest reaktor jądrowy. 

Energia rozpędzonych „ odłamków” 
rozszczepienia jąder uranu zamienia się 
wskutek zderzeń z innymi jądrami w reak- 
torze na ciepło — cały blok grafitowy, 
uran i pręty kadmowe nagrzewają się. 
Takie wydzielone promieniowanie elek- 
tromagnetyczne oddziałując na materia- 
ły, z których jest zbudowany reaktor, po- 
woduje podniesienie ich temperatury. 
Tak powstałe ciepło służy do wytwarzania 



ŁAMIGŁÓWKA GEOMETRYCZNA 


Wyobraźnia przestrzenna ułatwia pra- 
cę konstruktorowi, mechanikowi, w ogóle 
człowiekowi mającemu do czynienia z 
techniką. Należy zatem tę wyobraźnię 


pary wodnej, która napędza turbiny ge- 
neratorów elektrycznych i w ten sposób 
w elektrowniach jądrowych energia roz- 
padu jąder uranu zostaje przetworzona 
na energię elektryczną. 

Zasada działania elektrowni jądrowej 
jest więc stosunkowo prosta. Musimy je- 
dnak pamiętać, że z budową i pracą 
elektrowni wiąże się wiele bardzo trud- 
nych problemów, wynikających głównie 
z konieczności maksymalnego zabezpie- 
czenia przed możliwością wybuchu reak- 
tora i przed możliwością przeniknięcia 
na zewnątrz produktów promieniotwór- 
czych powstających podczas reakcji ją- 
drowych. / 

<P 


ćwiczyć. Zresztą wszyscy lubimy rozwią- 
zywać zagadki i łamigłówki, proponuję 
więc Wam łamigłówkę geometryczną. 
Zacznijmy od wykonania dwóch identycz- 
nych brył z kartonu lub drewna. Rozwi- 
nięcie bryły jest pokazane na rysunku. 

— No i co — zapytacie — mamy z tymi 
bryłami robić? 

Zadanie jest pozornie łatwe. Otóż bry- 
ły należy w taki sposób złożyć, aby po- 
wstała foremna piramidka (patrz rysunek). 
Jest to — mówiąc językiem geometrii — 
czworościan trójkątny foremny. Ma on 
wszystkie cztery ściany jednakowe i każda 
z nich jest trójkątem równobocznym. 
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— Cóż trudnego — zawołacie pewnie 
— złożyć piramidkę z dwóch tylko części! 


Przekonacie się jednak, że nie jest to 
zadanie łatwe. Jeżeli sobie nie poradzicie 
— - szukajcie rozwiązania wewnątrz nu- 
meru. 



PODKŁADKA POD IMADŁO 


Przymocowanie imadełka do blatu no- 
woczesnej szafki lub stołu kuchennego 
z pewnością sprawia Wam trudność. 
8laty te są wykonane z materiałów drew- 
nopodobnych, pokrytych cienką warstwą 
tworzywa sztucznego, które może ulec 
uszkodzeniu, gdy dokręcimy uchwyt ima- 
dła. Podobne kłopoty mają zapewne Wa- 
sze mamy przy zakładaniu maszynki do 
mięsa. 

Aby uniknąć tych kłopotów, na kra- 
wędź blatu przed umocowaniem narzę- 


dzia nasuńcie podkładkę, bardzo łatwą 
do wykonania. Potrzebne są do tego: ka- 
wałek blachy ocynkowanej grubości 0,5 
mm, kawałki twardej płyty pilśniowej oraz 
nity aluminiowe lub drut. 

Pasek blachy wyginamy w kształt przy- 
pominający w przekroju ceownik o ra- 
mionach długości około 4 cm, a do we< 
wnętrznej strony ramion przynitowujemy 
prostokąty płyty pilśniowej (lub sklejki) 
długości około 8 cm i szerokości 4 cm 
(równej długości ramienia ceownika). 
Łebki nitów muszą być schowane we 
wgłębieniach, żeby nie kaleczyły gładkiej 
powierzchni blatu. Odległość między pro- 
stokątami płyty powinna być równa gru- 
bości blatu, by po założeniu podkładki 
i zaciśnięciu uchwytu imadła całość sta- 
nowiła pewne zamocowanie. Mama z 
pewnością pochwali Was za dobry po- 
mysł, gdyż sama będzie mogła korzystać 
z podkładki. 

K. Ch. 



15 




SKRÓCONY KALENDARZ 

Zgodnie z naszq tradycją proponuje- 
my Wam na początek roku wykonanie 
bardzo prostego kalendarza z kawałków 
tektury, brystolu lub sztywnej folii z two- 
rzywa sztucznego. 

Kalendarz składa się z dwóch części 
wsuniętych jedna w drugą i przesuwa- 
nych względem siebie. Część podłużną 
dzielimy na sześć kolumn, w które odpo- 
wiednio wpisujemy liczby oznaczające dni 
miesięcy; na wysokości cyfry 1 rysujemy 
wskaźnik skierowany w prawą stronę. Na 
drugiej części z lewej strony piszemy na- 
zwy dni tygodnia, a z prawej strony — 
nazwy miesięcy oraz liczbę dni w każ- 
dym miesiącu. Na środku karton nacina- 


my w dwóch miejscach; w utworzone 
szczeliny wsuwa się tabelkę z liczbami. 

Pierwszego dnia miesiąca ustawiamy 
wskaźnik na podłużnej tabelce na wyso- 
kości właściwej nazwy miesiąca. Wów- 
czas widoczna część tabelki sama ustawi 
się naprzeciw nazw dni tygodnia. Posłu- 
gując się kalendarzem pamiętajcie, ile 
dni mają poszczególne miesiące, gdyż ta- 
belka może Was czasem wprowadzić w 
błąd, gdy zawierzycie jej ostatnim licz- 
bom. Zastanówcie się nad ciekawymi 
związkami liczbowymi występującymi w 
tym układzie. 

Wymiary kalendarza mogą być dowol- 
ne. Według podanego wzoru możecie bo- 
wiem zrobić zarówno kalendarz ścienny, 
jak i w formie zakładki do książki. W wer- 
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wiążemy również supełek, tok aby całko^ 
wity luz naszego „sznurka" wynosił około 
8—10 mm. 

No całość naciągamy plecionką zdjętą 
ze starego, niepotrzebnego Już przewodu 
elektrycznego. Jeśli takiego nie mamy, 
musimy sami zrobić oplot, owijając cylin- 
derki raz przy razie grubą nicią lub cien- 
kim sznurkiem. Otrzymamy wówczas lin- 
kę nie różniącą się wyglądem od praw- 
dziwej, plecionej. 

Opanowanie sztuki jest niezwykle pro- 
ste. trzymamy linkę ręką za koniec z krąż- 
kiem (który też musi znaleźć się wewnątrz 
oplotu). Palec wskazujący i kciuk muszą 
się znajdować między krążkiem a pierw- 
szym cylinderkiem. Naciągając łub zwal- 




niając linkę palcami jednej ręki, powo- 
dujemy jej usztywnienie lub zwiotczenie. 
Reszto zależy od pomysłowości... 

Wasz Mag 


sji ściennej proponuję uchwyt umieścić 
w górnej części wysuwanej tabelki. Mo- 
żecie także obydwa elementy wykonać w 
formie pierścieni i umieścić na obudowie 
długopisu lub na ołówku. Oczywiście licz- 
by w tym wypadku powinny być odpo- 
wiednio niższe. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 


ZACZAROWANA LINKA 

Mag pokazuje kolegom giętką linkę 
około półmetrowej długości, trzymając 
za jeden koniec prawą ręką, lewą wyko. 
nuje nad nią tajemnicze ruchy. W pew- 
nym momencie linka robi się coraz sztyw- 
niejsza i jej wolny, wiszący dotąd koniec _ 
zaczyna wędrować w górę, aż wreszcie 
linka przyjmuje pozycję pionową, nie pod- 
trzymywana od góry. Znów jedno magi- 
czne zaklęcie — linka nagle wiotczeje 
i opada w dół. \ 

Mag może również urozmaicić pokaz 
muzyką, w której takt linka będzie wyko- 
nywała dziwny taniec, stojąc pionowo łub 
kołysząc się poziomo w powietrzu. 

Wyjaśnienie 

Do wykonania czarodziejskiej linki bę- 
dą nam potrzebne wyrzucane zwykle 
resztki zużytych ołówków. Musimy je 
skrzętnie zbierać i przycinać na długość 
1 cm. Takich małych odcinków ołówków 
musimy uzbierać około pięćdziesięciu. Za 
pomocą gwoździka lub pinezki ze stępio- 
nym ostrzem wypychamy ze środka grafit, 
zaokrąglamy nieco brzegi i — jeśli ołów- 
ki są w przekroju sześciokątne — ostru- 
gujemy je tak, aby stały się gładkimi cy* 
linderkami. 

Nawlekamy je jak korale na nylonową 
żyłkę zakończoną supełkiem. Do drugiego 
końca przymocowujemy metalowy krążek 
o średnicy ołówka; może to być na przy- 
kład odcięty łepek pinezki, przewiercony 
w środku i nanizany na żyłkę. Za krążkiem 



Każdy radioamator powinien wykony- 
wać pomiary. Mierzyć trzeba na przykład 
napięcie zasilające aparat tranzystorowy, 
napięcia istniejące w poszczególnych 
punktach układu, który badamy, Itp. Ma- 
ło kto jednak — zwłaszcza no początku 
praktyki radioamatorskiej — dysponuje 
odpowiednimi przyrządami pomiarowymi. 
Przyrządy takie są dość drogie 1 nie każ- 
demu starcza na nie pieniędzy. Bez po- 
miarów jednak trudno się obyć, często 
bowiem jest to jedyna droga do znalezie- 


nia niesprawności aparatu, do uspraw- 
nienia działania urządzenia Itp. Dlatego 
dla wszystkich początkujących radioama- 
torów przygotowaliśmy prosty układ — 
który z powodzeniem zastępuje wolto- 
mierz napięć stałych — z dwoma tranzy- 
storami 1 iaróweczką (od latarki kieszon- 
kowej). Za pomocą takiego przyrządu mo- 
żemy dokonywać pomiarów napięć sta- 
łych w granicach od 1 do 20 V, a więc w 
zakresie napięć występujących w apara- 
turze tranzystorowej. 

Schemat ideowy układu jest pokazany 
na rysunku 1. Nie będziemy wnikali głę- 
biej w zasadę jego działania, stwierdzimy 
Jedynie krótko, że zachowuje się on na- 
stępująco: 

— gdy do wejścia układu (tj. do poten- 
cjometru 4,7) przyłożymy ujemne (w sto- 
sunku do masy) napięcie niższe od 1 V. 
wówczas żarówka świeci, 

— gdy przyłożone napięcie osiągnie 
wartość 1 V — żarówka zaczyna „mru- 
gać", 

— gdy przyłożone napięcie przekroczy 
wartość 1 V, wówczas żarówka gaśnie. 

Taki układ można z powodzeniem wy- 
korzystywać do pomiarów napięcia, redu- 
kując napięcie mierzone za pomocą sze- 
regowego opornika tak, aby uzyskać mru- 
ganie żarówki, Wiemy wówczas, że do 
układu (rys. 2) jest doprowadzone napię- 
cie równe dokładnie 1 V. Wielkość mie- 
rzonego napięcia można w tej sytuacji 
łatwo ustalić, znając wartość oporników 
R s i R 4 . Jeśli zamiast opornika zastosu- 
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jemy opornik regulowony (o choroktery- 
styce liniowej), możemy jego pokrętło wy- 
skalować w jednostkach napięcia (o kali- 
browaniu przyrządu będzie jeszcze mo- 
wa). 

Do budowy tranzystorowego woltomie- 
rza sq potrzebne następujące elementy: 

— tranzystor germanowy małej mocy, 
dowolnego typu (np. TG5, TG52, TG55, 
ASY36, AF428 itd.), 

— • tranzystor germanowy średniej mo- 
cy, dowolnego typu (np. TG60, AD365 
itp.) lub dużej mocy (np. TG70, TG71 itp.), 

— dwie żarówki od latarki kieszonko- 
wej 3,5 V/0,2 A, 

— dwa oporniki zmienne (potencjome- 
try „montażowe") o oporności 4,7 kii (do- 
wolne wykonanie), 

— potencjometr 100 kii o charaktery- 
styce liniowej (tj. o symbolu zawierającym 
literę A), 

— opornik 5,1 kii/0,25 W (drugi taki 
sam opornik potrzebny będzie do kali- 
browania), 

— kondensator elektrolityczny 2 t3 
/<F/12 + 15 V, 

— bateria zasilająca 6 V (np. dwie ba- 
terie 3 V, tak zwane paluszki), 

— wyłącznik (dowolnego typu), może 
być sprzężony z potencjometrem, 

— opornik o oporności w granicach 
15 - 5 - 33 kii/0,1 W (na rys. 1 oznaczony 
R 7 ; dobiera się podczas uruchamiania 
przyrządu). 

Zestawienie przyrządu jest łatwe, jego 
układ bowiem nie jest zbytnio skompliko- 
wany. Schematu montażowego woltomie- 
rza nie zamieszczamy, ponieważ może on 
być zestawiony z tranzystorów różnych 
podanych wyżej typów. Ważniejsze jest 
pokazanie, jak wyprowadzone są elemen- 
ty poszczególnych typów tranzystorów 
(rys. 3). 

Prawidłowo zmontowany układ przy- 
rządu (z dobrych elementów) powinien 
działać od razu poprawnie. Rozmieszcze- 
nie części może być zupełnie dowolne, 
nie ma to bowiem wpływu na pracę wol- 
tomierza. Do gotowego układu możemy 
przyłączyć baterię zasilającą. Nie włą- 
czajmy jednak jeszcze napięcia zasilają- 
cego wyłącznikiem; przed tym się upew- 


R3 


Rys, 2 . Zasada pomiaru napięcia 


nijmy, że do wejścia układu nie jest przy. 
łożone żadne napięcie, i ustawmy wszy- 
stkie potencjometry w środkowe położe- 
nie. Teraz dopiero możemy włqczyć na- 
pięcie wyłącznikiem. W tym momencie po- 
winny się zaświecić dwie żaróweczki włą- 
czone do układu. Jeśli się nie zaświecą 
— trzeba nieco zmniejszyć wartość opor- 
ności Rj włączonej w obwód bazy tranzy- 
stora większej mocy (aż do zaświecenia się 
żarówek). Następnie do oporniko wejścio- 
wego R., (5,1 kU) przyłączamy drugi taki 
sam opornik I układ ten zasilamy napię- 
ciem 1,5 V, pobranym z jednego elementu 
jakiejkolwiek baterii suchej (rys, 4). 2aró- 
weczitl powinny zacząć migotać („mru- 
gać") przy skrajnym prawym (rys. 1) poło- 
żeniu suwaka potencjometru R ; (100 kU), 
Jeśli się tak nie stanie, należy: 

— dobrać wielkość opornika R., (w gra- 
nicach 15 — 33 kił), 

— lub znaleźć takie położenie suwaka 
potencjometru R ( (4,7 kił), przy którym 
układ „ożyje", 

— lub też zmniejszyć nieco (nie zwięk- 
szaćl) oporności R.-, prze zmianę położe- 
nia suwaka tego potencjometru. 

Są to stosunkowo proste czynności, ale 
trzeba wykonywać je powoli i starannie. 
Warto też pamiętać, że najdokładniejsze 
wskazania przyrządu uzyskuje się wów- 
czas, gdy świecenie żarówek przechodzi 
w migotanie. Najlepiej jest więc opero- 
wać przyrządem w taki sposób, oby po- 
miary zaczynać wówczas, gdy pokrętło 
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Rys. 3. Wyprowadzenie elektrod tranzystorów 
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Rys. 5. Orjentacyjny wygląd skali przyrządu 


potencjometru jest najbardziej przekrę- 
cone w prawo (gdy zaczną świecić żarów- 
ki). 

Do pokrętła potencjometru R;» należy 
zastosować skalę wykreśloną samodziel- 


nie. Dla ułatwienia wygląd skali jest po- 
kazany na rys. 5. Na skali są równomier- 
nie rozmieszczone cyfry 1 — 10. ponieważ 
w układzie zastosowaliśmy potencjometr 
o charakterystyce liniowej, a więc o pro- 
porcjonalnie do kąta obrotu, równomier- 
nie rozłożonej oporności. 

W celu sprawdzenia jakości działania 
przyrządu należy zaopatrzyć się w kilka 
elementów lub baterii suchych (świeżych). 
Zestawiając kilka lub kilkanaście ogniw 
w szereg, możemy uzyskać różne napię- 
cia (każde ogniwo daje 1,5 V). Pewne 
drobne odchylenia wskazań przyrządu od 
wartości nominalnej (wynikającej z liczby 
ogniw X 1,5 V) jest dopuszczalne. W pra- 
cach radioamatorskich duża dokładność 
pomiarów nie jest potrzebna, w większo- 
ści wypadków wystarcza wiedzieć, czy 
napięcie (np. zasilające układ tranzysto- 
rowy) jest zbliżone do wymaganego 
(± 10 — 20%), czy też w ogóle go brak. 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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CHŁODZONE PUSZKI 

Samoochladzajqce się puszki z 
nopojomi sq produkowane w 
USA. Puszki majq podwójne 
ścianki, a przestrzeń między nimi 
jest wypełniona sprężonym czyn- 
nikiem chłodzqcym. Gdy otworzy 
się puszkę, czynnik chłodzqcy roz- 
pręża się i ochładza napój. 


LASER W GÓRACH 

W Kirgizji (ZSRR) uruchóf&iono 
laserową linię łqczności przezna- 
czonq do przesyłania pręgramów 
radiowych i telewizyjnych w terer, 
nach wysokogórskich na odle- 
głość ponad 80 km. 

Zastosowanie lasera umożliwiło 
przekazywanie programów mię- 
dzy dwoma wysoko położonymi 

miejscowościami rozdzielony mL- , s - 
niedostępnym pasmem górsWfńp*WV' 




FILTRY Z PIANKI 


^Australijskie samochody kursu- 
jące zwłaszcza w pustynnych re- 
gionach tego kraju sq wyposażo- 
ne w filtry powietrza i oleju wy- 
konane z pianki poliuretanowej. 

Wieloletnie doświadczenia wy- 
kazały, że pianka najpewniej za- 
bezpiecza przed dostaniem się 
do silnika pyłu i piasku unoszqce- 
go się w powietrzu. 


ROWER NA 

W USA produkuje 
ne rowery przeznaczi 
ku wewnętrznego w ' 
dach przemysłowycl 
Rowery sq wyposażane 
łerię akumul 
wiowych o mocy 751 
pewniajqcq szybko:’ 

30 km na godzinę.'' 1 "* 
wynosi około 40 ki 


BEZ SZKŁA 


tradycyjne szkło 
ipraz częściej za- 
lej trwałymi two- 
ymi. 

irzyw znalazły sze- 
m anie w pomieszcze- 
Jóśnych, takich jak 
iowe, izolatki czy ba- 


ELEKTRYCZNE OCZYSZCZANIE 
ŚCIEKÓW 

Uczeni brytyjscy skonstruowali 
urzqdzenie do usuwania metali 
nieżelaznych ze ścieków za porno- 
cq prqdu elektrycznego. 

W zbiorniku, przez który prze- 
pływajq ścieki, wytworzone jest 
pole elektromagnetyczne. Jednym 
biegunem pola sq ścianki zbior- 
nika, a drugim obracajqcy się 
wewnqtrz niego walec. Zńajdujq- 
ce się w ściekach jony metali 
osadzajq się na walcu. 

Urzqdzen:e spełnia jednocześ- 
nie dwa zadania: oczyszcza ście- 
ki z bardzo szkodliwych zanieczy- 
szczeń oraz umożliwia odzyskiwa- 
nie bardzo poszukiwanych metali 
(miedź, chrom, ołów, rtęć itp.). 



ELEKTRONOWY POLICJANT 


W Japonii zastosowano elek- 
troniczny system karania kierow- 
ców przekraczajqcych dozwolonq 
szybkość jazdy. 

W jezdni umieszczone sq nie* 
widoczne czujniki, które rejestrujq 
szybkość przejeżdżajqcych po- 
jazdów. W razie przekroczenia 
dozwolonej szybkości uruchamia- 
na jest automatycznie kamera 
fotograficzna, która wykonuje 
zdjęcia będqce podstawę do 
wystawienia mandatu. Na zdję- 
ciu sq podane data i miejsce 
przekroczenia przepisów, zareje- 
strowana jest też szybkość jazdy. 




BAKTERIE W KOPALNI 

W RFN przeprowadzono bada' 
nia naukowe nad technicznymi 
możliwościami uzyskania przy u- 
iyciu bakterii cennych metali z 
niskoprocentowych rud. Ruda 
składowana na hałdach zaszcze- 
piona jest specjalnymi bakteria* 
mi, które w wyniku procesu przy- 
swajania (asymilacji) wydzielajq 
kwas siarkowy reagujqc z rudq 
(na skutek czego powstajq siar- 
czany metali). W celu przyspie* 
szenia procesu ruda jest podle- 
wano roztworem zawierajqcym 
odpowiednio spreparowanq po- 
żywkę dla bakterii. Uwięzione w 
siarczanach metale sq odzyskiwa- 
ne za pomocq elektrolizy z roz- 
tworu spływajqcego z hałdy. 


Wyniki badań wskazuję na 
opłacalność stosowanió nowej 
metody do odzyskiwania miedzi 
z rudy o zawartości metalu po- 
wyżej 1 procenta. 

a • • 

ŁĄCZNOŚĆ LASEROWA 
NA CO DZIEŃ 

W USA uruchomiono produk- 
cję nowego typu radiotelefonu 
laserowego umożliwiajęcego na- 
więzanie łqczności szybkiej i bez 
zakłócei l i. Zasięg działania urzq- 
dzenia dochodzi do 24 km. Na- 
daje się ono do pracy w sieci 
sygnalizacji ratunkowej, a także 
do transmitowania danych cy- 
frowych. Urzędzenie składa się z 
nadajnika, odbiornika i zespołu 
zasilajqcego. 


PASEK ZAMIAST TERMOMETRU 

W RFN pokazały się w sprze- 
daży oryginalne wskaźniki tempe- 
ratury wykonane w postaci samo- 
przyk!ejajqcych się pasków. 

Wzrost temperatury powoduje 
pojawienie się czarnego punktu 
na specjalnej podziaice wydru- 
kowanej na zewnętrznej stronie 
paska. Dzięki niewielkim wymia- 
rom oraz łatwości przymocowa- 
nia, paski sq używane do pomia- 
ru temperatury w miejscach tru- 
dno dostępnych. 

PLASTYKOWE 
ZBIORNIKI PALIWA 

W wyniku 7-letnich badań fir- 
ma Volkswagen pierwsza w Eu- 
ropie rozpoczęła produkcję sa- 
mochodowych zbiorników paliwa 
z tworzyw sztucznych. Zbiorniki te 
sq bardzo lekkie: zbiornik o po- 
jemności 51 I waży tylko 3,6 kilo- 
grama. 



Kol. Piotr Rutkowski, Porchotko, 24-121 Wierzehonlów — 
poszukuje głośników OD 6. 5/0. 5 i GD 7/0.2, słuchowek mi- 
niaturowych TM-4, tranzystorów z grupy OC i TG, opor- 
ników miniaturowych, kondensatorów oraz anten ferryto- 
wych. 

Kol. Mieczysław Soneiyk, ul. Worszowtko 20 m. 9. 15-063 
Białystok — za dwie pozycje kslqikowe S- Walczaka „Amo- 
torskie odbiorniki tranzystorowe" oroz „Mlnlodbiornlki 
tronzystorowe" odda 15 numerów ..Motoru" z 1972 t-, o 
ponadto wklod mikrofonowy i słuchawkowy do telefonu. 

Kol. Piotr Bartkowski, lot 14, ul. Chrzanowskiego 82/3, 
80-273 Gdońsk-Wrzeszcz — za broszurko .Harcerski radio- 
telefon Szpok", storę monety i znaczki pocztowe od- 
stąpi dużo różnych części rodiowych oraz luźne numery 
..Kalejdoskopu Techniki" i ksiqieczkl i serii ..Zrób to 

Kol. Adam Borowski, lal 16, ul. M. Konopnickiej 28, 
57-410 Scinowka Średnio — znaczki pocztowe, 30 numerów 
..Kolejdoskopu Techniki" I około 100 egzemplarzy „Spor- 
towca" ' wymieni no nalepki samochodowe, adresy firm 
samochodowych, drużyn pllkorskich i hoteli. 

Kol. Andrzej Szeliga, lat 12. Osiedle Jagiellońskie 26/3, 
31-834 Nowo Huta — chciałby nawiązać kontakt listowy 
z kolegami zajmującymi się konstruowaniem modeli po- 
zuszojących się w powietrzu i no ziemi. 

Koi. Mioczyslaw Kempa, Rejów 49o, 63-500 Ostrzeszów 

— odda koleqom modelarzom różne plony budowy samo- 
lotów i somochodów. o także plony zdalnego kierowania 
tymi modelami wraz ze szczegółowym ich opisem. 

Kol. Mirosław Moliki, lot 13, ul. Cedlera 13/2. 41-303 
Dąbrowo Górnicza — lubi sport, interesuje się filatelistyką: 
chetnie nc wiąże korespondencję z rówieśnikami. 

Kol. Piotr Sewrejuk, ul. Knlewsklego 2/49, 20-241 Lublin 

— poszukuje mlerniko uniwersalnego lub mlllamperomie- 
Zza: w zamian oddo różne części radiotechniczne, takie 
jok tranzystory, diody, tronsformotory, słuchawki Itp. 


Kol. Jan Głuszyński, ul. Obrońców Westerplotte 24/8. 
11-400 Kętrzyn — chciałby nowiązoć z kolegomi kontokt 
listowy w sprawie zamiany 16 broszurek z sari! „Tygrys" 
na luźne numery „Małego Modelarza". 

Kol. Piotr Poturaj, lat 15. ul. Wyspiańskiego 7/6. 75-627 
Koszalin — za silnik spalinowy do napędu modeli o po- 
jemności 1,5— 2,5 cm' 1 odstqpi nadajnik do sondy meteo- 
rologicznej, słuchawkę m!nioturowq 1 silniczek elektrycz- 
ny 4,5 V. • 

Kol. Marek Madej, ul. Skłodowskiej 13/4, 42-300 Mysz- 
ków — poszukuje książek na lematy zwiqzane z hodowlę 
rybek, a tokże pompki do akwarium o dużej wydajności. 

Kol. Roman Kloc. lot 13, ul. Chłopsko 22E13. 80-375 
Gdońsk — interesuje się sportem, lubi muzyko mlodzie- 
żowq, kolekcjonuje znaczki pocztowe i widokówki. 

Kol. Mariusz Piszczorowicz, ul. Wielko 53/21, 53-336 Wro- 
cław — w zamian za kondensator elektrolityczny 
50 -I- 50 uF/500 V. głośnik GD 12,5/1.5. słuchawkę o opor- 
ności 2000 U, dwo tranzystory AF 535, transformator o mo- 
cy 280 W, diodę DMG 5 (lub GY 125) oroz książki Lotho- 
ro i Koeniga „Z rodłem i telewizją zo pon brat”. Wojcie- 
chowskiego „Nowoczesne zabawki — elektronika w do- 
mu, w procy, w szkole" oddo dwie lampy C.-,. tranzy- 
stor SFT 353. silnik 110/220 V. kros od OTV „Lozuryt”. 
książkę Bockego I Koenigo „Z elektroniką zo pon brat" 
i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. Antoni Rogoziński, lat 15. Zduny, 99-141 Parski, pow. 
Łęczyca — interesuje się motoryzacją. Zo książki i pros- 
pekty oraz modele nowoczesnych samochodów osobowych 
odstąpi klaser ze znaczkami, książki o temotyce radio- 
technicznej i militarnej ora 2 różne części radiotechniczne. 

Kol. Krzysstof Nowacki, ul. Hubska 73/13. 50-501 Wroc- 
low — prosi kolegów o pomoc w uzyskaniu broszurek 
z serii „Zrób to som" pt. „Plac budowy no stole" i 
„Wyścigi no stole”. 

Kol. Stanisław Kasprowiak, lot 16, ul. Dzierżyńskiego 
7lb, 66-400 Gorzów WioUopolski — poszukuje następują- 
cych numerów „Kalejdoskopu Techniki": 12 z 1972 r., 

3 z 1973 r.. 4 z 1974 r.. 2 z 1975 r. do wymiony prze- 
znacza Kolorowe widokówki 

Kol. Robert Zagraba, ul. Gdańsko 93/3, 90-508 Łódź — 
za 15 numerów „Małych Modelorzy” z lot 1953—1973 od- 
stąoi inna oroz komplet numerów „Koiejdoskopu Tech- 
niki" z 1974 r„ o tokże broszurki z serii „Zrób to sam" 
pt. „Miniodbiorniki tranzystorowe" i „Samoloty polskiego 
lotnictwa wojskowego". 

Kol. Henryk Kucz, lat 14 .ul. Turystyczna 22/26, 44-334 
Jastrzębie 4 — lubi modelarstwo, interesuje się elektro- 
nik q i zogadnleniomi związonyml z wojskiem. Odstąpi 
książki: Konstruowanie i montaż układów rcdicomatorskich. 
ABC noprowy odbiorników radiowych. Telewizjo?... ależ 
to prosto!, Majster we własnym domu, Fotogrofowanie nie 
jest trudne, a ponadto kilko broszurek z serii „Zrób to 
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Od redakcji 


W lutym bieżącego roku mija 100 
lat od czasu, gdy Aleksander Graham Bell opa- 
tentował urządzenie umożliwiające porozumiewa- 
nie się na odległość głosem mówionym. Był to 
telefon. Wynalazek Bella zapoczątkował szybki 
rozwój telefonii na całym świecie, a on sam uwa- 
żany jest za genialnego twórcę tak niezbędnego 
dziś urządzenia. 

Ale może nie wszyscy o tym wiedzą, iż pierw- 
sza rozmowa telefoniczna odbyła się kilkanaście 
lat przed tym, nim A. G. Bell opatentował swój 
wynalazek. Brzmiała ona podobno tak: 

— Konie nie jedzą mizerii — powiedział do 
muszli swego dziwnego aparatu Filip Reis. 


— O tym wiem już od dawna, stary oślel — 
usłyszał wyraźnie odpowiedź swego przyjacie- 
la, który mówił do takiego samego aparatu 
znajdującego się w Innym pomieszczeniu. 
Rels tak się ucieszył udaną próbą, że nie 
zwrócił uwagi na niezbyt grzeczne słowa przyja- 
ciela. A rozmowa odbyła się w roku 1860 za po- 
mocą bordzo prymitywnego „przyrządu^ do prze- 
syłania mowy na odległość". Jego twórca, Nie- 
miec, nauczyciel fizyki, Filip Reis nie zdawał so- 
bie jednak sprawy z doniosłości swego odkrycia: 
gdy umarł w 1874 r., telefon praktycznie nie był 
jeszcze znany. 

Telefon skonstruowany przez Grahama Bella 
był zupełnie inny niż dzisiejsze aparaty: między 
innymi nie miał mikrofonu, a jego rolę odgrywała 
słuchawka, w której powstawały drgania elektry- 
czne bezpośrednio pod wpływem fal głosowych. 
Trzeba było więc mówić do tej słuchawki bardzo 
głośno, a do odresota dochodził głos bardzo 
słaby i znacznie zniekształcony: urządzenie było 
duże, skomplikowane i kosztowne. Jednak pod- 
stawowe zasady jego działania pozostały do dziś. 

Wynalazca telefonu, Aleksander Graham Bell, 
urodził się 3 marca 1847 r. w Edynburgu (Szko- 
cja), w znanej rodzinie uczonych brytyjskich. Tak 
jak ojciec i dziadek, poświęcił się również pracy 
naukowej. W roku 1872 objął katedrę w szkole 
dla głuchoniemych w Bostonie (USA). Wykładał 
w niej fizjologię narządów mowy i fizykę. Był 
urodzonym wynalazcą: jego umysł charakteryzo- 
wał się szybkim i ścisłym myśleniem. W 1877 r.. 
a więc w rok po wynalezieniu telefonu, uzyskał 
dodatkowy patent na membranę, która pozwoliła 
no zbudowanie mikrofonu. Bell pracował również 
między innymi nad skonstruowaniem tzw. sondy 
telefonicznej do celów chirurgicznych: w roku 
1886 opublikował pracę o sposobie zapisywania 
i odtwarzania mowy. 

Zmarł 1 sierpnia 1922 r. w Baddeck w Nowej 
Szkocji (USA). 


Miasto rozmawia 


Nie można sobie wyobrazić normalnie 
funkcjonującego współczesnego miasta 
bez różnego rodzaju urządzeń telekomu- 
nikacyjnych służących do przekazy- 
wania informacji, do porozumiewania się 
na odległość. 

Spośród różnych odmian telekomuni- 
kacji, takich jak telefonia, telegrafia, ra- 
diofonia, radiotelegrafia, rolą najważ- 
niejszą niewątpliwie dla życia miasta 
odgrywa telefonia. Dlaczego — o tym 
wie chyba doskonale każdy i potrafi 
bez trudu przytoczyć szereg zalet telefonii 
i osiąganych dzięki niej korzyści. 

Istota tych korzyści — to ogromna osz- 
czędność czasu i kosztów, uzyskiwana 
dzięki możliwości natychmiastowego tele- 
fonicznego kontaktowania się lyazi mię- 


dzy sobą. O ile można przy tym war- 
tość tej oszczędności wyrazić liczbowo na 
podstawie odpowiednich obserwacji i wy- 
liczeń, o tyle nie sposób podobnie ująć 
pewnych wartości wtórnych, wypływają- 
cych z możliwości szybkiego ustnego po- 
rozumiewania się. Czyż można bowiem 
obliczyć korzyści, jakie daje na przykład 
błyskawiczne wezwanie przez telefon po- 
mocy lekarskiej w razie wypadku lub 
straży pożarnej w razie pożaru? 

Do każdego urządzenia ludzie szybko 
się przyzwyczajają i traktują jako sprzęt 
codziennego użytku, nie wnikając w 
mechanizm jego działania. Podobnie ma 
się rzecz z telefonem. Niniejszy artykuł 
ma na celu wyjaśnienie działania miejs- 
kiej sieci telefonicznej. Dokonywanie po- 
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łączeń odbywa się w niej automatycznie. 
Posługujący się aparatem telefonicznym 
przez podniesienie mikrotelefonu (zwane- 
go popularnie słuchawką), a następnie 
wykręcenie tarczą numeru telefonu swe- 
go rozmówcy, jedynie uruchamia odpo- 
wiednie urządzenie centrali, które już we 
włpsnym zakresie dokonuje żądanych 
połączeń. 

Po podniesieniu mikrofonu słychać 
przeciągły sygnał dźwiękowy, który ozna- 
czą zgłoszenie się centrali i informuje o 
jej gotowości łączenia. Przez wykręcenie 
tarczą aparatu kolejnych cyfr numeru 
abonenta, z którym ma być przeprowa- 
dzona rozmowa, uruchamiany jest zespół 
Izy/, wybieraków realizujących żądane 
połączenie. Wybieraki są to urządzenia, 
ktprych zadaniem jest — jak na to wska- 
zuje już sama ich nazwa — wybranie 
jednej spośród wielu dróg połączenia. 

Wygląda to następująco. Wyobraźmy 
sobie, że znajdujemy się w pomieszczeniu 
centrali automatycznej. Wypełniają ją 
długie szeregi metalowych szafek. Mie- 
szczą się w nich bloki tzw. styków. Każdy 
z owych bloków jest utworzony z szeregu 
kondygnacji wachlarzowato ułożonych 
szeregów styków, do których są dopro- 
wadzone przewody. Przed każdym z tych 
ppłkolistych bloków sterczy pionowy pręt 
z przymocowaną doń parą metalowych 
rąmion, które mogą obracać się wraz z 


owym prętem i kontaktować się z wszyst- 
kimi stykami danej kondygnacji bloku. 
Prócz tego również wspomniany pręt mo- 
że wznosić się i opadać, umożliwiając 
swym ramionom dosięgnięcie każdej 
kondygnacji bloku. 

Owe urządzenia znajdują się w us- 
tawicznym ruchu. To w tej, to w innej 
szafce ramiona wybieraków co chwila 
podnoszą się drobnymi skokami w górę, 
wykonują obroty o różnych kątach, nie- 
ruchomieją na pewien czas, a potem po- 
nowriie „ożywają", aby obrócić się 
wstecz i ześlizgnąć na sam dół układu 
styków. Towarzyszą temu metaliczne 
trzaski i stuki. Wszystko to wygląda tro- 
chę niesamowicie. Na obserwatorze wy- 
wiera wrażenie jakiegoś zbiorowiska ży- 
wych, obdarzonych rozumem istotek 
wspinających się po małych półeczkach i 
jak gdyby rozglądających się po nich 
w poszukiwaniu sobie wiadomego celu, 
aby po jego znalezieniu dopaść go z roz- 
machem. Celem tym jest dokonanie po- 
łączenia między dwoma aparatami tele- 
fonicznymi, a realizujące ów cel automa- 
tyczne urządzenia są pobudzane do 
działania przez wykręcenie tarczą jedne- 
go z tych aparatów cyfr numeru drugiego 
aparatu. 

Cały proces przebiega bardzo szybko 
i w sposób całkowicie zautomatyzowany. 
Jedynie w razie jakiegoś zakłócenia 
w działaniu automatycznych urządzeń 
zapalają się w którymś punkcie centrali 
kolorowe światła sygnalizujące lub odzy- 
wa się sygnał akustyczny, alarmując 

0 powstałej sytuacji. Wówczas do akcji 
wkracza jeden z pracowników bardzo 
nielicznej obsługi centrali, naprawia po- 
wstałe uszkodzenie i przywraca automa- 
tycznym urządzeniom sprawność ich dzia- 
łania. 

Powyższy opis urządzeń automatycznej 
centrali telefonicznej jest powierzchowny 

1 znacznie uproszczony. W rzeczywistości 
zarówno zasady działania centrali, jak 
i składowe części jej technicznej „anato- 
mii" są bardziej skomplikowane. 

Każde większe miasto, liczące setki ty- 
sięcy abonentów telefonicznych, jest po- 
dzielone na okręgi telefoniczne, skupia- 
jące określoną liczbę abonentów. Każdy 
taki okręg ma własną centralę automa- 




tyczną. Poszczególne cent- 
rale sq połączone między 
sobą kablem. W tym, jak 
wygląda połączenie między 
dwoma aparatami telefo- 
nicznymi, znajdującymi się 
w zasięgu dwu różnych 
central okręgowych, zorien- 
tuje nas następujący przy- 
kład. 

Załóżmy, że znajdujemy 
się w śródmieściu dużego 
miasta i chcemy połączyć 
się z aparatem znajdują- 
cym się na przedmieściu N. 

Gdy podniesiemy mikrofon 
aparatu, z którego mamy 
rozmawiać, zgłasza się najbliższa centra- 
la telefoniczna, której jest podporządko- 
wany nasz aparat. Wykręcamy tarczą 
aparatu dwie pierwsze cyfry numeru 
naszego rozmówcy; stanowią one sygnał 
wywoławczy centrali telefonicznej na 
przedmieściu N. W tej chwili wybierak 
„naszej" centrali, obracając się, wyszu- 
kuje wolny przewód do centrali przedmie- 
ścia N. Skoro dzięki temu „dotarliśmy" 
już na teren owego przedmieścia, wykrę- 
canie kolejnych cyfr tarczą naszegp apa- 
ratu uruchamia wybieraki tamtejszej 
centrali; w ciągu kilku sekund dokonują 
one żądanego przez nas połączenia z kon- 
kretnym aparatem. Sygnał jego dzwonka 


wzywa do podniesienia mikrofonu i roz- 
poczęcia rozmowy. 

Wszystkie aparaty telefoniczne są po- 
łączone z automatyczną centralą za po- 
mocą sieci podziemnych przewodów ka- 
blowych. Sieć ta dzieli się na magistralną 
i rozdzielczą. Magistrale telefoniczne 
prowadzą od centrali do tzw. punktów 
rozdzielczych, natomiast sieć rozdzielcza 
łączy poszczególnych abonentów z punk- 
tami rozdzielczymi. Miejskie kable telefo- 
niczne są umieszczone w tak zwanej ka- 
nalizacji kablowej. Są to zakopane w 
ziemi ciągi rur betonowych o jednym lub 
kilku otworach. Umieszczenie kabli 
w owej kanalizacji chroni je przed przy- 
padkowym uszkodzeniem w czasie na- 
praw innych miejskich instalacji podziem- 
nych (kabli elektrycznych, przewodów 
gazowych, rur kanalizacyjnych itp.). 
Wielootworowa kanalizacja kablowa daje 
oprócz tego dodatkowe korzyści. Oto nie 
wszystkie jej otwory są zajęte od razu po 
jej ułożeniu w ziemi. W razie potrzeby 
ułożenia dodatkowego kabla, w miarę 
stałej rozbudowy miejskiej sieci telefoni- 
cznej, łatwo wciąga się go w wolny ot- 
wór kanalizacji kablowej, bez potrzeby 
kłopotliwego rozkopywania ulic. 

Na trasach telefonicznej kanalizacji 
kablowej są usytuowane w pewnych 
odstępach tzw. studzienki kablowe, przy- 
kryte w poziomie chodnika ulicznego cięż- 
ką pokrywą. Są one umieszczone w punk- 
tach połączeń i rozgałęzień kabli, co 
umożliwia ich dogodną kontrolę, konser- 
wację i naprawę. 

dr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 
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Od zarania dziejów człowiek szukał 
sposobu notowania wydarzeń i utrwala- 
nia swej myśli. Przed tysiącami lat ryto 
znaki na skałach, później na płytach ka- 
miennych. W starożytności pismem 
obrazkowym pokrywano tablice łupkowe, 
gliniane muszle, płaskie kości, szerokie 
liście, kawałki kory itp. Persowie, którzy 
pierwsi wprowadzili pismo literowe, jako 
materiału piśmiennego używali skór zwie- 
rzęcych: wołowych, kozich, oślich, owczych 
lub cielęcych. Taki przygotowany mate- 
riał piśmienny nazywał się pergaminem 
od miasta Pergamon w Azji Mniejszej 
(obecnie Bergama w Turcji). Pergamin 
szybko rozpowszechnił się w Europie. 



W Polsce jedne z najlepszych pergami- 
nów były wyrabiane we Wrocławiu. 
W XVI w. pergamin utracił swoje znacze- 
nie materiału piśmiennego. Używano go 
do oprawy książek (księgi i dokumenty 
pisane na pergaminie możemy zoba- 
czyć w archiwum starych druków). 

Pierwowzorem dzisiejszego papieru są 
zwoje papirusowe. Nazwa „papier" wy- 
wodzi się od papirusa, który starożytni 
Egipcjanie wytwarzali z rośliny wodnej 
rosnącej w delcie Nilu. Zwój papirusa 
z roku 3 500 p.n.e. znajduje się w Biblio- 
tece Narodowej w Paryżu. 

Lepszy papier otrzymywali z dzikiego fi- 
gowca około roku 500 p.n.e. Majowie z 
Ameryki Środkowej, a następnie Azteko- 
wie. 

W Chinach od roku 206 p.n.e. do roku 
100 n.e. podejmowano próby wyrobu pa- 
pieru z waty jedwabnej i z różnych włó- 
kien roślinnych. W roku 105 n.e. mini- 
ster chiński Tsai — Lun opracował pier- 
wszą technologiczną zasadę produkcji 
papieru przez spilśnianie cienkich włó- 
kien roślinnych drzewa morwowego, mło- 
dych pędów bambusowych, szmat, pa- 
kuł lnianych i konopnych, słomy itp., 
zmieszanych z wodą. Ta prosta metoda 
przyczyniła się do szybkiego rozwoju pro- 
dukcji papieru, ale obwarowano ją ta- 
jemnicą zawodową i śmiercią karano 
zdrajców. Dopiero w roku 610 udało się 
japońskiemu księciu Shotoku za pośred- 
nictwem buddyjskich kapłanów przenieść 
sposób wytwarzania papieru do Japonii. 
W 751 r. wojska arabskie rozgromiły ar- 
mię chińską nad rzeką Thoraz i produkcja 
papieru została przeniesiona do Samar 
kandy na Bliskim Wschodzie. 



W Europie pierwsza papiernia została 
zbudowana w roku 1144 w mieście 
Ksativa (obecnie San Filipe) w Hisrpanii. 
W 1278 r. powstała papiernia we Wło- 
szech na Sycylii, w 1348 r. we Francji, 
w 1370 r. w Czechosłowacji, w 1390 r. 
w Niemczech, w 1411 r. w Szwajcarii, 
w 1473 r. w Polsce (w Gdańsku), w 1494 r. 
w Anglii, w 1498 r. w Austrii, w 1520 
na Węgrzech, w 1564 r. w Rosji, w 1575 r. 
w Ameryce Północnej, w 1586 r. w Ho- 
landii, w 1590 r. w Szwecji, w 1677 r. 
w Norwegii. 

W XVT w. na ziemiach polskich praco- 
wało około 40 papierni. W 1546 r. król 
Zygmunt Stary zatwierdził statut cechu 
papierników Królestwa Polskiego. 

Szybki rozwój sztuki drukarskiej po wy- 
nalezieniu czcionek z metalu spowodował 
zwiększone zapotrzebowanie na papier, 
ale proces produkcji papieru był długi 
i żmudny, nadal całkowicie ręczny. Mistrz 
produkcji papieru zanurzał w kadzi z 
półpłynną miazgą papierową siatkę mie- 
dzianą rozpiętą na czworoboku z listew 
drewnianych. Czerpiąc na sito-czerpak 
masę papierową potrząsał formą, by ma- 
sa ułożyła się równomiernie na całej po- 
wierzchni sita. Przez potrząsanie i gła- 
dzenie powierzchni następowało odwa- 
dnianie i spilśnianie się włókien, czyli 



splątywanie włókien masy papierniczej. 
Tworzył się arkusz wilgotnego surowego 
papieru. Po wysuszeniu arkusze zanurza- 
no w różnych roztworach kleju, aby moż- 
na było na nich pisać gęsim piórem ma- 
czanym w atramencie. Z jednej kadzi 
mistrz papiernik w ciągu 12 godzin pracy 
otrzymywał około 75 kg papieru średniej 
grubości. Ręczne wytwarzanie papierów 
szlachetnych dla celów specjalnych jest 
stosowane do dnia dzisiejszego; tak 
otrzymany papier nazywamy papierem 
czerpanym. 

Spróbujmy zabawić się w mistrza pa- 
piernika i zróbmy arkusz czerpanego pa- 
pieru, który doskonale będzie się nada- 
wał na różnego rodzaju laurki, zaprosze- 
niq itp. 

Drobną siatkę z tworzywa sztucznego 
(taką, jaką stosuje się w Oknach ao 
ochrony przed muchami) . rozpinamy 
na ramce z płaskich drewnianych listewek 
jak na sicie do przesiewania mąki. Szero- 
kość listewek nie powinna przekraczać 2 
ciq. Masę papierniczą przygotowujemy z 
ligniny lub bibuły filtracyjnej, Tniemy ją 
na cienkie paseczki, zalewamy gorącą 
wodą i gotujemy 3 godziny. Po ostudze- 
niu staramy się rozwłóknić masę, staran- 
nie uderzając w nią trzepaczką do ubija- 
nia piany tak długo, aż otrzymamy gęstą 
papkę. Następnie rozcieńczamy ją wodą 
w naczyniu, z którego będziemy mogli 
swobodnie zaczerpnąć formą porcję ma- 
sy, i płaskim ruchem staramy się rozpro- 
wadzić masę na całej powierzchni siatki. 
Arkusz papieru wygładzamy gumowym 
wałkiem lub butelką. Aby arkusze były 
gładkie i jednakowej grubości, do masy 
dodamy roztworu kleju, dekstryny, skrobi 
ziemniaczanej, kazeiny lub krochmalu 7 
mąki ryżowej w stosunku 1 :2. Jeżeli dc- ■ 
damy krótkich kawałków kolorowych nitek 
jedwabnych, otrzymamy papier z bart- 
nymi żyłkami. Możemy również zrobić 
znaki wodne, wyszywając na sicie żyłką 
nylonową odpowiedni wzór (np. mono- 
gram). 

Po odsączeniu arkusz wykładamy na 
stół (na ściereczkę) i pozostawiamy do 
całkowitego wyschnięcia. 

Z niektórych odpadów papierniczych, 
nazywanych makulaturą, możemy w bar- 
dzo prosty sposób przyrządzić ciastowatą 


masę papierową do lepienia modeli 
rozmaitych przedmiotów i zabawek. 

Skrawki nie zadrukowanego papieru ze 
starych zeszytów, bibuły do atramentu, 
papeterii itp. (ale nie papieru gazetowe- 
go I), a także papierowych opakowań do 
jaj rozdrabniamy mechanicznie na Ma- 
leńkie kawałeczki, które w metalowym 
naczyniu zalewamy wodą. Dosypujemy da 
niej sody używanej do zamaczania bieliz- 
ny (nie proszku do prania I) w takiej iloś- 
ci, aby otrzymać 30 % roztwór. Makula- 
turę gotujemy — od czasu do czasu rtiie- 
szając drewnianą łyżką lub tłuczkiem do 
ziemniaków i dolewając wody — dopóty, 
dopóki skrawki papieru nie rozpadną się 
pa drobniutkie włókienka. Wówczas od- 
parowujemy wodę i otrzymujemy gęstą 
papkę. Papkę tę zalewamy czystą wodą 
i pozostawiamy da czasu aż włóknista za- 
wiesina popieru opadnie na dno naczy- 
nia. Klarowną ciecz dekantujemy, Czyli 
odlewamy znad osadu. Czynność tę paro- 
krotnie powtarzamy, by wymyć z masy pa- 
pierowej sodę. 

Do tak przygotowanej masy z rozwłók- 
nionego papieru dodajemy około 10 % 
gipsu i dolewamy szkła wodnego, tak aby 
otrzymać masę gęstości ciasta na kluski. 

Zamiast gipsu możemy gęstą masę pa- 
pierową wymieszać z roztworem dość 
gęstego kleju kazeinowego, ale w tym 
wypadku również należy dodać do masy 
około 20 % wypełniacza, to znaczy drob- 
no sproszkowanego piasku, sproszkowa- 
nej kredy, a nawet drobno utartej cćgły. 
Dodatek szkła wodnego opóźnia tward- 
nienie masy, co w naszej pracy Jest zale- 
tą. 



Otrzymana przez nas masa papierowa 
ma dużą wytrzymałość, jest spójna i dos- 
konale nadaje się do ręcznego lepienia 
różnych przedmiotów o rozmaitych 
kształtach. Do nadania odpowiedniego 
kształtu można stosować formy drewnia- 
ne, metalowe lub gipsowe. Formy gipso- 
we są łatwe do wykonania, bo — jak wie- 
my — w bryle gipsowej zwykłym dłutem 
można wymodelować dowolny kształt. 
Przed każdym użyciem formy smarujemy 
ją olejem, aby nie przylepiała się do niej 
masa papierowa. Jeżeli chcemy otrzymać 
barwne przedmioty lub figurki, możemy 
masę zabarwić, dosypując do niej odpo- 
wiedniego mineralnego barwnika; może- 
my też po wyschnięciu pędzelkiem poma- 
lować na dowolny kolor. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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środków chemicznych do czyszczenia 
jezdni, zwłaszcza w zimie, i w ogóle tzw. 
chemizacja atmosfery przyczyniają się do 
szybszego niszczenia części metalowych 
pojazdów, do ich korozji. Dlatego jak 
najczęściej należy samochody myć. 
Ponadto samochody ciężciowe często 
przewożą różne ładunki, a każda zmiana 
ładunku wymaga umycia pudła czy 
skrzyni ciężarówki. Do brudnych autobu- 
sów nie chcieliby wsiadać pasażerowie 
i przedsiębiorstwa przewozowe traciłyby 
swoich klientów. I oto pojawiają się 
automatyczne myjnie samochodowe, 
obecnie już szeroko stosowane także 
u nas. Mało tego, na święcie rozwija się 
już cały przemysł urządzeń do mycia sa- 
mochodów. 

W zasadzie są stosowane dwa rodzaje 
tego typu urządzeń: myjnie do mycia pod 
ciśnieniem i myjnie szczotkowe. 

W pierwszych woda pod stosunkowo 
dużym ciśnieniem (od 50 do 100 kg/cm 2 ) 
i w połączeniu z silnie działającymi środ- 
kami chemicznymi zmywa bród z po- 
jazdów. Są to urządzenia kosztowne 
(pompy wysokociśnieniowe) i zużywające 
ogromne ilości wody oraz myjące niezbyt 
dokładnie. 

Bardziej rozpowszech- 
nione są myjnie szczotko- 
we, u nas również coraz 
częściej stosowane. Urzą- 
dzenie takie jest wyposażo- 
ne w trzy walcowate szczot- 
ki: jedną poziomą i dwie 
pionowe. Każda szczotka, 
długości 2 do 2,5 metra, 
ma pięćdziesięciocentyme- 
trowe włosy elastyczne z 
odpowiedniego tworzywa 
sztucznego. Szczotki są za- 
instalowane jak gdyby w 
bramie, która przesuwa się 
na szynach. Samochód pod- 
jeżdża i zatrzymuje się: 
wtedy brama ze szczotkami 
powoli zaczyna na niego 
najeżdżać. Wszystkie szczo- 
tki się kręcą, a elastyczne 
włosy, siłą odśrodkową, za- 
czynają się jeżyć. Pozioma 
szczotka myje przód samo- 
chodu, po czym przesuwa 
się na maskę, przednią 


ŁAZIENKI DLA SAMOCHODÓW 

Sprawa higieny jest ważna nie tylko 
w życiu człowieka, lecz także w eksploa- 
tacji samochodów. 

Ponieważ po drogach świata jeździ już 
ponad 300 milionów pojazdów (osobo- 
wych, ciężarowych i autobusów), utrzy- 
manie ich w czystości urasta do rangi 
problemu. Ręczne mycie samochodów — 
do niedawna jedyny sposób pozbycia się 
brudu — wymaga wielu milionów godzin 
pracy, setek tysięcy ludzi, których można 
zatrudnić do bardziej produktywnych 
zajęć. 

Tymczasem codzienna toaleta samo- 
chodów staje się coraz ważniejsza nie 
tylko z powodu estetyki. Używanie 





szybę i dach, a następnie 
pokrywę bagażnika i tył 
wozu. W tym czasie piono- 
we szczotki myjq oba boki 
samochodu. W czasie 
pierwszego przechodzenia 
bramy ze szczotkami samo- 
chód jest równocześnie 
przez odpowiednie dysze 
polewany wodą z szam- 
ponem (podobnym do 
używanego do mycia 
głowy). Przy powrot- 
nym przechodzeniu urzą- 
dzenia pojazd jest spłuki- 
wany mieszaniną wody z 
syntetycznym woskiem, któ- 
rego cieniutka powłoka 
pozostaje na nadwoziu sa- 
mochodu. W końcowej fa- 
zie następuje jeszcze jedno 
przejście bramy tam i z po- 
wrotem. przy czym szczotki 
sq odsunięte, a zamiast 
nich działa dmuchawa, która suszy całą 
umytą powierzchnię. W ten sposób myje 
się samochody osobowe. Istnieją również 
tego samego typu myjnie przeznaczone 
dla autobusów i furgonów. Przeważnie 
jednak do mycia samochodów ciężaro- 
wych i autobusów używa się nieco in- 


nego rodzaju. Są one 
większe i zaopatrzone w 
większą liczbę szczotek i to 
różnych wymiarów. Ponadto 
działanie tych urządzeń nie 
jest oparte na zasadzie 
bramy poruszającej się na 
szynach, lecz sam pojazd 
przejeżdża przez myjące go 
urządzenie. Może przejeż- 
dżać o własnych siłach lub 
umieszczony na odpowied- 
nich taśmach transportera. 
Myjnie takie często są wy- 
posażone również w urzą- 
dzenia do mycia wnętrza 
skrzyni pod ciśnieniem oraz 
do automatycznego i rów- 
noczesnego mycia podwo- 
zia. Oczywiście są to urzą- 
dzenia kosztowne i muszą 
być zainstalowane na sto- 
sunkowo dużej powierzch- 
ni. Największą ich zaletą 


jest jednak to, że mogą dziennie wymyć, 
i to dokładnie, od 200 do 300 pojazdów. 
Oszczędność więc pracy ludzkiej i czasu 
jest kolosalna. 

Warto jeszcze wspomnieć, że niektóre 
myjnie samochodów osobowych działają 
jako pełne automaty, bez personelu. 

A. M. R. 



INWAZJA STONÓG 

Nie wiem, jak wy, ale ja często miewam sny związane z tym, co niedawno czytałem 
lub oglądałem. Śnią mii się w nocy kowbojskie przygody, loty samolotem, którym 
w snach oczywiście sam kieruję, fantastyczne awantury w Kosmosie... 

Zabrałem się właśnie do czytania jakiejś książki dotyczącej elektroniki. Było już póź- 
no. Ulica za oknem szumiała monotonnie. Zegar jednostajnym tykaniem odmierzał 
upływające sekundy.^ Mimo woli podparłem głowę rękami. Wykresy i formułki jdkby 
ożyły. Zaczęły tańczyć mi przed oczami, po czym zlały się w szarą przestrzeń bez dna. 
Nastąpił błogi spokój... 

— Hej, tył — głosik był przenikliwy i kazał mi otworzyć oczy.Dobiegał wyraźnie z biur- 
ka. 

- — Kto mówi? — spytałem pełen niepokoju, bo na biurku prócz kilku książek, lampy 
i miniaturowego radiodbiornika niczego nie widziałem. 

— Ładnie to tak? — zrzędził tymczasem głosik — zasypiasz podczas czytania książ- 
ki i to akurat o mnie. 

Głosik wyraźnie dobiegał z radioodbiornika. Wziąłem go do ręki. Był wyłączony. Ód- 
kręaiłem pokrywkę i ... w pierwszym odruchu rzuciłem na biurko! W środku ruszałó się 
coś czarnego, błyszczącego, długiego. 

Mógłbyć być bardziej delikatny! — czarny robak wysunął się ze środka. Mogłem mu 
się dokłodnie przyjrzeć. Był długi na jakieś pięć centymetrów, szeroki na kilka milime- 
trów. Z boku po obu stronach tułowia sterczał mu rząd metalicznie połyskujących nó- 
żek. Ot, taka dziwna stonoga... 

— Nie mogę powiedzieć, żebyś był zbyt uprzejmy. No co, zapomniałeś języka w gębie? 
— stonoga przeszła tupiąc nóżkami na środek biurka 'i usiadła ńa dwunastu tylnych 
łapkach. 

— Kto ty jesteś? — wyjąkałem. 

— Fachowcy nazywają mnie IC. To są pierwsze litery angielskich słów; integrated 
Circuit, co po polsku znaczy układ scalony. 

— Ach, więc ty tak wyglądasz! — krzyknąłem rozpromieniony. Słyszałem dużo 
o układach scalonych i o tym, że są one podstawą najnowocześniejszej elektroniki, 
ale po raz pierwszy widziałem to „coś" na własne oczy. 

— A co, może ci się nie podobam? — ironicznie spytała stonoga. 

— Nie, dlaczego? — starałem się ukryć zmieszanie. — Słuchaj IC, a skąd ty się 
właściwie tu wziąłeś? 

~ O, to długa historia... stonoga rozsiadła się wygodniej podwijając dalszych 
szesć nóżek. — Znasz się trochę na elektronice? — - Pytanie zadane było tak, że wyraź- 
nie odczułem, iż IC w to wątpi. 

— No... coś niecoś wiem — bąknąłem. 

Przypuśćmy — przerwała złośliwie stonoga. — Więc wiesz zapewne, że elektrónika 


i est , z grubsza mówiąc inżynierią prądu elektrycznego. Po prostu za pomocą tak zwa- 
. nyc \ p ® dzes . po { ow elektronicznych prąd przepuszczany jest przez układy, "które zmienia- 
jq i kształtują jego parametry tak, jak zażyczą sobie ludzie 
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— 2arówka? — zaryzykowałem pytanie. Stonoga aż podskoczyła. 

— Jaka żarówka?! Lampa elektronowa, mówięl 

— A więc to nie to samo? 

1 * y m, ? wisŁ ie slę ^^nicel Owszem żarówka to coś 

hardzo poz^ecznego, ale czy potrafi wywarzać prąd elektryczny? Albo go wzmacniać? 

No nie... — powiedziałem po chwili zastanowienia. 
wo7o ‘t lekt r° v r° POtra/i. Dla twoiej informacji dodam, że zbudo- 

wana jest z banki szklane,, z której wypompowano powietrze, a w środku ma skompli- 
o°r y t“hr, m 2, al °7 Ch ele f rt>d ' dziski tym elektrodom robi Sie z prądem 

den ukS^lekt o'- po,q “ ymy lqmpq elektronową z kilkoma innymi elementami w Je- 
den układ elektroniczny, to potrafimy rabie z prqdem takie rzeczy, o jakich cl sie nie 
snlłol Co prawda , a potrafią jeszcze wiącej dodał skromnie ’ 

~, A Wl t? t0 ’ "l* 1 ", 1 *!" w środku starego odbiornika radiowego czy telewizora 

no takie szklane banki, w których cos sią ża rzyło, to były lampy elektronowe? 

— Jasne! Nawet pierwsze komputery zrobiono, stosując właśnie Je. Tylko że _ 
IC pokiwał sie na boki w zadumie — tylko że prababka miała swoje wady. Była"roz- 
rzutna, zbyt wiele energii traciła podczas pracy. Krótko żyła. Wiesz, parą setek godzin 
pracy i po wszystkim. A poza tym była bardzo delikatna, jak to kobiety... Nie znosiła 
z^mowóia> trZąSm ~ C ^ wyr0 . nie zdegustowany. — Księżniczkal 1 ile miejsca 

.77 Dobra dobrał — postanowiłem zmienić temat. — Ale przecież w nowoczesnych 
odbiornikach czy komputerach jej nie ma. 1 

. T7 Ą nie ™ a - mó J ojciec ją wygryzł — IC zachichotał 
złośliwie. Urodził się jakieś trzydzieści lat temu w pracow- 
niach fizyków, a potem błyskawicznie wdarł się w elektroni- 
kę, że aż dym poszedł! — stonoga w rozmarzeniu podniosła 
dwie nóżki do góry. — To był facetl Prawdziwy rewolucjoni- 
sta! To właśnie dzięki niemu elektronika stała się tak potęż- 
na, jak dziś. 

Poczułem, że znowu nie rozumiem, o czym się mówi. 

— Twój ojciec, to znaczy kto? 

— TRANZYSTOR, ty ciemna maso! 

Tym razem ja podskoczyłem. 




— Jeśli nie przestaniesz mnie obrażać, to... to... — schyliłem się, wyciągając 
z szuflady ciężki młotek. 

— Nie denerwuj się. Tak mi się powiedziało. — Stonoga wyraźnie spuściła 
z tonu — No bo żyć w XX wieku, nie wiedząc, co to jest tranzystor! Odłóż to na- 
rzędzie jaskiniowców, mówimy przecież o elektronice. 

Położyłem młotek pod ręką. Wolałem trzymać ICa w szachu. 

— Więc mówisz, że twoim ojcem był tranzystor. Co to jest? 

— Jak by ci to wytłumaczyć... — podrapał się pięcioma nóżkami. 

— No, może w ten sposób: wiesz, że w przyrodzie występują różne ciała sta- 
łe, prawda? Mamy metale i izolatory, ale znamy też kilka takich substancji, 
które zależnie od warunków zachowują się raz jak metal, a raz jak izolator. Na 
przykład takie pierwiastki jak krzem czy german. 

— Wiem, wiem — przerwałem — PÓŁPRZEWODNIKI! 

— Właśnie — IC wyraźnie się ucieszył — Półprzewodniki. Te substancje mają 
jedną wspaniałą cechę. Jeśli domiesza się do nich niewielkiej ilości atomów in- 
nego materiału, zmieniają swoje własności elektryczne, jak sobie tylko zażyczysz. 
I teraz robi się tak: bierzesz malutką kostkę półprzewodnika, ułamek milimetra 
-ześciennego. Na przeciwległych brzegach zanieczyszczasz ją atomami jednego 
rodzaju, a w środku innego. W efekcie powstaje w kostce coś jakby kanapka zło- 
żona z trzech różniących się elektrycznie warstw. Jeśli teraz do każdej warstwy 
podłączymy metalowy przewód, całość zamkniemy w niewielkiej obudowie, to 
będziemy mieli właśnie tranzystor. 

— Dobrze, ale co z tego? — spytałem. 

— i Niby nic. Tyle tyłko, że taka półprzewodnikowa kanapka połączona odpo- 
wiednio z innymi podzespołami umie to samo, co lampa elektronowa. Genero- 
wać czyli wytwarzać prąd elektryczny, a w innym połączeniu go wzmacniać. 

I wcale nie ma wad mojej prababki. Tranzystory są praktycznie biorąc wieczne — 
nie zużywają się. Do pracy nie potrzebują zbyt wiele energii. I nie boją się upad- 
ku nawet z dziesiątego piętra! — stonoga przerwała, jakby dając mi czas na wy- 
obrażenie sobie takiej wysokości, po czym teatralnie modulując głos wypaliła: — 
A na dodatek są dużo tańsze od lampy elektronowej! — IC podniósł do góry 
jedną łapkę i ciągnął dalej. — I te mikroskopijne, milimetrowe rozmiary! Dzię- 
ki nim właśnie można budować radia mieszczące się w kieszeni i komputery 
w których w niewielkich szafkach mieści się dziesiątki tysięcy elektronicznych ob- 
wodów. No i wiele innych, niezwykle użytecznych urządzeń. Cała dzisiejsza 
elektronika opiera się na tranzystorach. 

— No dobrze. Ale w takim razie po co ty? 

— Ja? — IC opuścił łapkę. — Ja jestem jeszcze lepszy niż mój ojciec 
TRANZYSTOR. 

— Skromnością 'nie grzeszysz. 

— Bo nie muszę. Ja jestem jeszcze młody. Mam ledwo kilka lat. Ale prze- 
konasz się, że już niedługo zastąpię nie tylko tranzystory. Zobaczysz za jakieś 
pięć lat. 

— To tranzystor okazał się niedobry? — spytałem. — Przecież tak go 
zachwalałeś. 

— Dobry i niedobry. Nie mówi się źle o przodkach. Widzisz... — IC znów 
przysiadł na dwunastu tylnych łapkach. — To śmieszne, ale w tranzystorach 
najwięcej miejsca zajmowały obudowa i druciane doprowadzenia — kon- 
takty. A w układach elektronicznych tranzystor okazał się dużo mniejszy niż 
współpracujące z nim oporniki i kondensatory. I cały układ był jeszcze zbyt 
duży jak na potrzeby ludzi. — IC zrobił wymowną pauzę. — Wy, ludzie, nigdy 
nie jesteście zadowoleni z tego, co już 'macie. Ale to chyba zaleta... 


\2 


— • Chyba — potwierdziłem skwapliwie. 

— Pamiętasz, wspominałem już o tym, że półprzewodniki przez domieszkowa- 
nie, czyli wprowadzenie do nich innych atomów, mogą dowolnie zmieniać swe 
własności elektryczne. Wysunięto więc pomysł, żeby wszystko, nie tylko tranzysto- 
ry, ale także oporniki i kondensatory, wytwarzać wewnątrz jednej kosteczki mate- 
riału półprzewodnikowego. — Stonoga zaczęła z ożywieniem spacerować po bla- 
cie. — Bierzemy małą kosteczkę półprzewodnika, na przykład krzemu. Tu dodaje- 
my takich atomów, tam innych. W efekcie w kostce powstają w jednym miejscu 
tranzystory, w innym oporniki, a jeszcze gdzie indziej kondensatory. To nie jest 
proste do zrobienia, bo w grę wchodzą przecież operacje pojedynczymi atoma- 
mi. Ale zrobić można. Pomyśl: z wierzchu wygląda to jak zwykła kostka półprze- 
wodnika o milimetrowych rozmiarach, a tak naprawdę jest układem dużej liczby 
różnego rodzaju podzespołów elektronicznych. I to właśnie jestem ja, IC, UKŁAD 
SCALONY — stonoga wprost się zachłystywała dumą. 

— Czekaj, czekaj! A te nóżki? Po co? Dla ozdoby? 

— Ach, jak ty wolno myślisz! To są elektryczne kontakty wyprowadzone z róż- 
nych moich części. Łącząc je odpowiednio można ze mnie zrobić albo wzmac- 
niacz, albo generator, albo nawet niemal kompletny odbiornik radiowy! Wystar- 
czy przyłączyć baterię, głośnik, kilka 'innych elementów i będę odbierał jaką 
tylko chcesz stację... — stonoga przytupując zaczęła tańczyć na środku biurka. 

— Przestań wariować — prosiłem. — A ile takich podzespołów elektronicz- 
nych mieści się w twoim wnętrzu? 

— Ile? Hu, hu! — IC huknął sobie do taktu. — Ja jestem już nowoczesnym 
układem. Moi starsi bracia mieli w środku kilkanaście do kilkudziesięciu różnych 
podzespołów elektronicznych. Były to UKŁADY SCALONE O MAŁEJ SKALI INTE- 
GRACJI. Ja jestem już O ŚREDNIEJ SKALI INTEGRACJI — zawieram kilkaset tran- 
zystorów, diod, oporników i kondensatorów! A teraz przedstawię ci mego młod- 
szego brata... — Na stół nie wiadomo skąd wypełzła druga stonoga, dłuższa. 

— Spójrz, ile ma nóg! To jest najnowsze dziecko techniki — UKŁAD SCALONY 
O WIELKIEJ SKALI INTEGRACJI. W jego wnętrzu, w jednym malutkim kawałku 
półprzewodnika jest zawarte kilka tysięcy podzespołów! A już teraz powstają 
w elektronicznych fabrykach takie układy scalone, których stopień integracji wy- 

aża się liczbą 10 5 . Czy wiesz, ile to jest? 

— Sto tysięcy podzespołów w jednej kostce półprzewodnika... — wyszep- 
tałem, czując, że blednę. 

— I my już dziś jesteśmy wszędzie! W odbiornikach radiowych i telewi- 
zyjnych, w wielkich komputerach i maleńkich elektronicznych kalkulatorach, 
które można nosić w kieszeni! W układach elektronicznych na sztucznych 
satelitach i w rakietach! W przyrządach pomiarowych! A za parę lat będzie- 
my wszędzie, gdzie tylko stosuje się elektronikę! 

Stonogi tańczyły przytupując nóżkami. Ni stąd ni z owąd pojawiało się ich 
coraz więcej. Wychodziły z ciemnych kątów pokoju, z radia, telewizora, a naj- 
więcej z książki, która leżała na biurku. Rzuciłem okiem na jej tytuł: Elektroni- 
ka ^.wfwSłczesna. Właśnie stamtąd, spomiędzy jej kartek wychodziły zastępy 
stonóg, by włączyć się do wspólnego tańca. Miliony metalicznych nóżek mi- 
gotały w świetle lampy. Za chwilę dołączył do tego drażliwy dźwięk, coraz 
bardziej natarczywy. Nagle zauważyłem, że się zmniejszam. Stonogi chwy- 
ciły mnie za ręce zmuszając do wspólnych pląsów. Poczułem, że nogi mi się 
plączą. Dźwięk był coraz bardziej natarczywy... A. K. 



Pewien matematyk, o którym mówiono: 
to kryształowy człowiek, zapytał kiedyś 
żartem znajomego jubilera: 

— Powiedz, ile byłbym wart, gdybym 
był kryształowy? 

— A ile ważysz? — spytał Jubiler. 

— 75 kilogramów — brzmiała odpo- 
wiedź. 

— Wystarczyłoby pomnożyć cenę 1 
kilograma szlifowanego kryształu (bo 
musiałbyś być przecież szlifowany) przez 
75, oby ocenić twoją wartość. Kosztował- 
byś około 100 tysięcy złotych. 

Czy się przypadkiem nie mylisz? — 

zapytał ze śmiechem matematyk. 

Czy jubiler miał rację? 



Zosia pomagała mamie w przygotowy- 
waniu obiadku. 

— Zosiu, osól wodę na ziemniaki — ■ 
powiedziała mama. 

. — Już, mamusiu, ale ile soli mam 
wsypać? 

— Weź tę stożkową solniczkę i wsyp 
połowę zawartości. Ja zawsze tyle solę. 


Zosia, która była bardzo dokładna, za- 
znaczyła poznokciem połowę wysokości 
solniczki i odsypała do garnka odmie- 
rzoną w ten sposób część soli. 

Okazało się jednak przy obiedzie, że 
kartofle są niesłone. Dlaczego 2 



# # # 


W studni znajdującej się w oazie le- 
żącej w sercu pustyni wyschła woda. 

— Trzeba co rychlej pogłębić studnię 
— zawyrokował po dłuższym namyśle 
szejk. 

— Tak, panie — odparł nadzorca — 
robotnik już siedzi w studni, lecz niewy- 
godnie tam pracować. W ciągu całego 
dnia pogłębił ją zaledwie o stopę. 
A kopać trzeba co najmniej na 10 stóp. 

— Zatrudnij więc dziesięciu robotni- 
ków — zawołał szejk — a jutro już bę- 
dziemy mieli wodęl 

Czy szejk rozumował logicznie? 
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SZLIFIERKA 


Od naszego anonimowego czytelnika, 
ucznia klasy VII z Dębna Lubuskiego, 
otrzymaliśmy rysunek i opis szlifierki dla 
majsterkowiczów. Po dokonaniu pewnych 


od dętki rowerowej, kawałki blachy gru- 
bości około 0,5 mm, gwoździe, wkręty, 
sztywny drut i papier ścierny. Z listew 
i sklejki zbijamy podstawę szlifierki i w 
czterech miejscach nd krawędziach wyci- 
namy gniazda w kształcie litery U do 
osadzenia osi wałków. 

Osie wykonujemy z gwoździ wbitych w 
wałki, z wyjątkiem jednej, którq robimy 
z drutu i wyginamy w kształcie korby. Na 
osie dobrze jest nałożyć podkładki w ce- 
lu zapobieżenia tarciu wałków o burty 
podstawy. Osie zabezpieczamy przed wy- 
padaniem z gniazd paskami blachy; każ- 
dy z nich przymocowujemy do burty jed- 
nym gwoździkiem lub wkrętem. Dzięki te- 
mu można będzie odchylać blaszki i wyj- 
mować wałki dla wymiany papieru. Osa- 
dzamy oś z korbq i przykręcamy z boku 



koniecznych zmian w konstrukcji za- 
mieszczamy ją, gdyż jest przydatna i ła- 
twa do wykonania. Autorowi gratuluje- 
my dobrego pomysłu! 

Materiały potrzebne do wykonania 
szlifierki: listwy szerokości około 4 cm, 
sklejko grubości 5 mm, walec drewniany 
(może być toczony kij od łopaty), guma 


wałka krążek blachy zapobiegającej wy- 
sunięciu drutu z wyżłobienia w wałku. 

M mniej Jeden z wałków (ten z korb- 
eży obić gumą, aby papier się nie 
ślizgał. Na krawędziach burt można za- 
mocować listwę, któta będzie służyła ja- 
ko stolik do oparcia szlifowanego przed- 
miotu. 


• ••••••• ••• 

Wszystkim naszym Czytelnikom i Sympatykom dziękujemy 
za życzenia świąteczne i noworoczne 


redakcja 



W 10 numerze Kalejdoskopu Techniki z 1975 i. 
za przykład zastosowania termopary podaliśmy 
pomiar temperatury cieczy chłodzącej silnik sa- 
mochodowy. W praktyce jednak częściej spotyka 
się takie układy pomiaru temperatury cieczy 
chłodzącej (a więc pośrednio pomiaru tempera- 
Airy silnika), w których wykorzystuje się termo- 
bimetal. (O zastosowaniu takich elementów do 
regulowania temperatury żelazka pisaliśmy w 6 
numerze KT z 1975 r.). ...... . 

Przypomnijmy, że termobimetal jest płytką zło- 
żoną z dwóch połączonych trwale blaszek wyko- 
nanych z materiałów o różnych współczynnikach 
rozszerzalności cieplnej. Dzięki temu płytko bime- 
talowa jest płaska tylko w jednej ścisłe określo- 
nej temperaturze, w innych zaś temperaturach 
wygina się. Wielkość tego wygięcia może byc 
miarą temperatury. 

W układzie pomiarowym — przedstawia go 
rysunek — stosuje się dwie płytki bimetalowe. 
Pierwsza z nich, oznaczona numerem 4, ma 
kształt długiego prostokąta i znajduje się w otoczce 
zanurzonej w przestrzeni wypełnionej cieczą chło- 
dzącą. Druga, w kształcie litery U (dla umknięcia 
wpływu temperatury), oznaczona numerem 6, 
znajduje się w mierniku na tablicy rozdzielczej. 
Jednym ramieniem została przy- 
mocowana do korpusu miernika, 
drugim zaś, za pomocą cięgiełka 
10, połączona ze wskazówką 7. 

Obwód elektryczny układu po- 
miarowego stanowią: bimetal 4, 
styki 1 i 2 oraz przewód poprowa- 
dzony tak, że tworzy dwa uzwo- 
jenia — wokół bimetalu 4 i jed- 
nego z ramion bimetalu 6. Drugi 
przewód zastępują zwarte ze so- 
bą części metalowe samochodu 
stanowiące tzw. masę. Do czasu 
włączenia układu pod napięcie 
styki 1 i 2 są zwarte, a wskazów- 
ka 7 odchyla się poza działkę 
100° C. Po włączeniu napięcia 
wyłącznikiem 8, w obwodzie za- 
czyna płynąć prąd, płytka bime- 
talowa 6 nagrzewa się_od_ uzwo- 
jenia owiniętego wokół jej ra- 
mienia, wygina się i powoduje 
odchylenie wskazówki 7 w 
skrajne lewe położenie oznacza- 
jące, że silnik jest zimny. Jedno- 
cześnie nagrzewa się płytka 4 
ogrzewana od uzwojenia 3, co 
powoduje wygięcie jej i rozwar- 
cie styków 1 i 2. 


Obwód elektryczny zostaje przerwany. 

Płytki bimetalowe stygną i po pewnym czasie 
następuje ponowne zwarcie styków 1 i 2. Cykl 
pracy powtarza się. Obwód elektryczny na prze- 
mian rozwiera się i zamyka. W miarę nagrzewa- 
nia się silnika, a więc wzrostu temperatury cieczy 
chłodzącej, wzrasta czas stygnięcia płytki bimeta- 
lowej 4. Czas zwarcia styków 1 i 2 zmniejsza się, 
natomiast przedłuża się czas rozwarcia. 

Skoro zmniejsza się czas przepływu prądu 
w obwodzie, maleje ilość ciepła wydzielana przez 
uzwojenie i przejmowana przez termobimetal 6. 
Wygięcie płytki 6 maleje, wobec czego wychylenie 
wskazówki 7 zmniejsza się — zajmuje ona poło- 
żenie odpowiadające wysokiej temperaturze cie- 
czy chłodzącej. 

Tak więc im wyższa temperatura silnika, tym 
wolniej stygnie termobimetal 4 i tym krótsze im- 
pulsy prądu pojawiają się w obwodzie elektry- 
cznym. To zaś z kolei zmniejsza nagrzewanie bi- 
metalu 6 i powoduje, że wskazówka sygnalizuje 
swym położeniem podwyższoną temperaturę. 

Istnieją inne jeszcze sposoby pomiaru tempera- 
tury cieczy, która chłodzi silnik samochodowy, na 
przykład z zastosowaniem termistora, czyli opor- 
nika zmniejszającego oporność w zależności od 
temperatury. Ale opiszemy je innym razem. 

J.W. 
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GIGANTYCZNY STEROWIEC 



AUTOBUS NA AKUMULATOR 

W Manchesterze (Wielka Bry- 
tania) zostanie wkrótce włączony 
do normalnej eksploatacji pierw- 
szy autobus elektryczny. 

Silnik autobusu jest napędzany 
330-woltowym akumulatorem 
kwasowo-ołowiowym składającym 
się z 165 ogniw. 

Jedno naładowanie akumula- 
tora wystarcza na przejechanie 
64 km. Autobus jest przeznaczony 
do komunikacji miejskiej i prze- 
wozi jednorazowo 50 pasażerów. 



PODNOŚNIK PODUSZKOWY 


We Francji są produkowane 
hudrauliezne podnośniki wykona- 
ne w formie gumowej poduszki 
napełnionej wodą lub powie- 
trzem. Nośność poduszek osiąga 
200 T. 

Poduszki znajdują zastosowa- 
nie przy podnoszeniu dużych 
ciężarów w trudnych warunkach 
terenowych (np. na bagnach), 
gdzie tradycyjne podnośniki za- 
padają się w gruncie. 



We Francji są kontynuowane 
prace przy budowie olbrzymiego 
sterowca o udźwigu ponad 500 
ton. Część nośna sterowca składa 
się z 4 balonów, każdy o śred- 
nicy 78 m i objętości około 
250 000 m3. Sterowiec będzie na- 
pędzany za pomocą ośmiu wir- 
ników, każdy o średnicy 19 m. 

Planowany zasięg sterowca 
wyniesie około 650 km przy 
prędkości 80 km/godzinę. 



WYSOKOPRĘŻNY YOLKSWAGEN 

Już wkrótce ukażą się na ryn- 
ku nowe »olkswageny z silnika- 
mi wysokoprężnymi o mocy 40 — 
50 KM. Silniki te będą montowa- 
ne w znanych u nas „golfach", 
będących ostatnim szlagierem 
fabryki. 

Zużycie oleju napędowego w 
ruchu miejskim nie przekracza 
71 na 100 km, co przy stosunko- 
wo niskiej cenie oleju zapewnia 
bardzo małe koszty eksploatacji. 

Wydzielane spaliny charakte- 
ryzują się niewielką szkodliwoś- 
cią i spełniają bez trudu najsu- 
rowsze wymagania obowiązujące 


DZIESIĘĆ MILIONÓW RAZY 

Zachodnioniemiecka firma 
S1MENS wyprodukowała ostatnio 
mikroskop elektronowy powięk- 
szający obraz 10 000 000 razy, co 
jest nowym rekordem światowym 
w tej dziedzinie. Rewelacyjny mi- 
kroskop pozwala na rozróżnienie 
dwóch punktów odległych od 
siebie o 2 dziesięciomilionowe 
części milimetra. 

Tak wielkie powiększenie umo- 
żliwia między innymi obserwację 
wirusów, co stwarza nauce nowe 
możliwości poznawcze. 



PALIWO Z ODPADKÓW 

Kryzys energetyczny oraz zna- 
ne trudności z usuwaniem ros- 
nących ilości odpodków przyczy- 
niły się do znalezienia nowego 
źródła paliwa — metanolu, który 
otrzymuje się w wyniku przeróbki 
odpadów żywnościowych i rol- 
niczych. 

Udane próby wykorzystania 
metanolu jako paliwa do silnika 
spalinowego jednocylindrowego 
przeprowadzono ostatnio w Bu- 
kareszcie. Jeżeli dalsze badania 
potwierdzą dotychczasowe wy- 
niki, metanol otrzymywany z od- 
padów stanie się wkrótce poważ- 
nym konkurentem benzyny. 


SZKLANY ASFALT 

W RFN zbudowano ekspery- 
mentalny odcinek drogi asfalto- 
wej, w której tradycyjne kruszy- 
wa stanowiące wypełnienie masy 
asfaltowej zastąpiono stłuczką 
szklaną. 

Nawierzchnia wykazała dos- 
konałe zdolności jezdne. Spe- 
cjaliści przewidują szybkie rozpo- 
wszechnienie się nowej techno- 
logii głównie ze względu na 
możliwość zagospodarowania 
bezużytecznych hałd odpadów 
szklanych stanowiących poważne 
zagrożenie dla środowiska natu- 
ralnego. 
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NAJPROSTSZY TELEFON 

Każdy z na* zna dobrze apórat telefo- 
niczny i często go używa. Mdło kto jed- 
nak wie, jak on działa, a chyba prawie 
nikt nie budował go samodzielnie. Dla- 
tego też warto zestawić proste modele 
dwóch działających aparatów I połączyć 
je ze sobą przewodami. Telefon naszej 
roboty może działać na dowolną odle- 
głość, ograniczoną jedynie posiadanymi 
zapasami przewodów. 

Schemat ideowy aparatu telefonicz- 
nego jest pokazany na rys. 1. Jest on ze- 
stawiony z następujących elementów: 


— wkładka mikrofonowa 

M 

— transformator 

Tr 

. — bateria płaska 4,5 V 

B 

— wyłącznik 

W 

— słuchawka 

S 

— linia telefoniczna 

L 


Wkładka mikrofonowa jest urządze- 
niem stosowanym we wszystkich apara- 
tach telefonicznych. Wkładki takie nie są 
zbyt drogie, można Je nabyć w sklepach 
ze sprzętem teletechnicznym. W naszym 
układzie można zastosować transforma- 
tor głośnikowy dowolnego typu (od ja- 
kiegokolwiek odbiornika lampowego kra- 
jowej produkcji). Bateria płaska 4,5 V 
może być zastąpiona jakimkolwiek innym 
źródłem napięcia stałego 1,5— 6,0 V. 
Wyłącznik może być dowolnego typu, 
również dowolna może być słuchawka. 



Rys.1 Schemat ideowy aparatu telefonicznego 


Jedynym warunkiem, jest to, że obydwie 
słuchawki w obu aparatach muszą być 
jednakowe. Mogą to więc być słuchawki 
tzw. radiowe o oporności 2 kiloomów, słu- 
chawki telefoniczne czy nawet miniaturo- ' 
we, stosowane do radioodbiorników tran- 
zystorowych (oporność około 100 omów). 
W braku innych możliwości można rów- 
nież zastosować miniaturowe słucha- 
weczki krystaliczne, przyłączając do nich 
równoleąle po jednym oporniku 10 kilo- 
omów (dowolna moc). 



Na rys. 2 jest pokazany schemat mon- 
tażowy Jednego aparatu. Drugi aparat 
należy zestawić w ten sam sposób, a na- 
stępnie połączyć je linią dwuprzewodo- 
wą dowolnej długości. Do budowy linii 
można zastosować dowolny przewód, naj- 
lepiej w izolacji z tworzywa sztucznego. 
Należy jedynie zwrócić baczną uwagę, 
aby nasza „linia telefoniczna” nie wy- 
rządziła nikomu szkody — a więc także 
nam samym. Dlatego też pod żadnym 
ozorem nie wolno instalować linii w po- 
liżu jakichkolwiek przewodów elek- 
trycznych, telefonicznych itp. Nie wolno 
również instalować linii w poprzek ulicy, 
szosy, drogi, czy nawet przejścia dla pie- 
szych. Z całym powodzeniem natomiast 
możemy przeprowadzić noszą linię po 
ścianie domu (np. z piętra na piętro), czy 
też zakopać ją w ogródku między dwoma 
sąsiednimi domami. 


Mikrotelefon Aparat 



Rys. 3 Schemat aparatu z mikrotelefonem 


Poprawnie zestawiony telefon powi- 
nien od razu dobrze działać. Po wykona- 
niu pierwszych prób można nasze apara- 
ty # telefoniczne obudować, np. umieś- 
cić Je w dowolnych pudełkach. Kon- 
strukcja mechaniczna aparatu, jeśli tyl- 
ko jest wykonana solidnie i starannie, 
nie ma wpływu na działanie układu elek- 
trycznego. Aby nasz aparat telefoniczny 
był Jak najbardziej podobny do „praw- 
dziwego" aparatu, można słuchawkę 
i mikrofon zamontować w tzw. mikrotele- 
fonie, a pozostałe elementy w niewiel- 
kim pudełku drewnianym. Mikrotelefon 
należy połączyć w tym wypadku z apara- 
tem czterema przewodami, tak jak to 
przedstawia rys. 3. Bardziej wnikliwi Czy- 
telnicy bez trudu stwierdzą, że schemat 
ten nie różni się pod względem elektrycz- 
nym od schematu pokazanego na rys. 1. 
Jedyną różnicą jest inne rozmieszczenie 
elementów wchodzących w skład nasze- 
go aparatu telefonicznego. 


Przystawka 

telefoniczna 

unosząca 

słuchawkę 

Często gdy jesteśmy czymś zajęci, w 
sąsiednim pokoju zadzwoni nagle tele- 
fon. Gdy dochodzimy do aparatu i pod- 
nosimy słuchawkę, okazuje się, że tele- 
fonujący już się rozłączył. 

Przyrząd, którego konstrukcję opisze- 
my, umożliwia zdalne podniesienie słu- 
chawki do góry, co zorientuje telefonu- 
jącego, że w domu jednak ktoś jest, 
zwłaszcza gdy zawołamy „zaraz podcho- 
dzę" lub gdy zastosujemy do współpracy 
z opisywanym urządzeniem przedstawio- 
ny w tym numerze najprostszy telefon. 


Potrzebne materiały i elementy: 

— dwie deseczki lub kawałki sklejki o 
wymiarach 10X160X160 i 10X160X 
XI 80 milimetrów; 

— • elegtromagnes od dzwonka elek- 
trycznego; 

— pręt stalowy o średnicy 8 — 10 mm i 
długości 160 mm; 

— rurka metalowa długości około 60 mm 
i średnicy dobranej tak, by lekko na- 
suwała się na pręt; 

— kawałek blacny stalowej grubości 
1 mm; 

— sprężyna o średnicy takiej samej Jak 
rurka metalowa; 

— przycisk lljb przełącznik elektryczny 
dowolnego typu, najlepiej dostoso- 
wany do lamp stołowych; 

— kilkumetrowe odcinki drutu miedzia- 
nego w izolacji; 

— bateria płąska 4,5 V. 
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Deseczki 3 i 8 (rys. 1) łączymy ze sobą 
gwoździkami lub sklejamy. W deseczce 8, 
stanowiącej podstawę, wykonujemy 
otwór tak, by można było w nim na wcisk 
zamocować pręt 1. 

Z blachy stalowej wycinamy widełko- 
watą dźwignię 4, którą przylutowujemy 
do rurki 2 w pozycji pokazanej na rys. 1. 

Po pomalowaniu opisanych podzespo- 
łów możemy przystąpić do montażu. Do 
deseczki 3 mocujemy gwoździkami elek- 
tromagnes 7. Na zamocowany w desecz- 
ce 8 pręt nasuwamy kolejno; podkładkę 
6 z kawałka blachy, sprężynę 5 i tulejkę 
2 wraz z przylutowaną do niej dźwignią 4. 

Usytuowanie elementów należy dopa- 
sować do wymiarów aparatu telefonicz- 
nego. 


Elektromagnes, baterię elektryczną 
oraz przycisk łączymy szeregowo odcin- 
kami przewodu (tak jak przedstawia rys. 
2). Oczywiście przycisk umieszczamy w 
mieszkaniu w takim miejscu, z którego 
chcemy zdalnie podnosić słuchawkę. 

Działanie przystawki (rys. 1 i 3): Sprę- 
żyna 5 dociska dźwignię 4 do ruchome- 
go ramienia elektromagnesu 7. Słuchaw- 
ka pozostaje na widełkach aparatu tele- 
fonicznego. Wciskając przycisk łączymy 
uzwojenie eletkromagnesu 7 z baterią 
elektryczną. Płynący w nich prąd wytwa- 
rza pole magnetyczne. Następuje przy- 
ciągnięcie ruchomego ramienia elektro- 
magnesu. Zaczep dźwigni 4 wysuwa się 
spod ramienia ruchomego elektromagne- 
su i razem ze spoczywającą na nim słu- 
chawką pod wpływem sprężyny 5 unosi 
się ku górze. 

Po zakończeniu rozmowy kładziemy 
słuchawkę na aparacie. Naciśnięta 
dźwignia 4 ześlizguje się zaokrąglonym 
zaczepem o ruchomym ramieniu elektro- 
magnesu i pozostaje w dolnym położeniu 
aż do ponownego włączenia przycisku. 

Opisanym urządzeniem można nie tyl- 
ko podnosić słuchawkę, ale także zdalnie 
uruchamiać wiele mechanizmów. Jak je 
inaczej wykorzystywać — pozostawiamy 
waszej pomysłowości. 


PISTOLET PNEUMATYCZNY 



* * 





Z pewnością znacie pistolety — wiatrów- 
ki i lubicie z nich strzelać do celu. Zda- 
jecie sobie również sprawę z tego, że jest 
to broń niebezpieczna i zabawa nią może 
się ile skończyć. Jeśli zrobicie sobie opi- 
sany pistolet, będziecie mogli celować 
i strzelać bez obawy, że spowodujecie 
wypadek. Pistolet pneumatyczny strzela 
kawałkami plasteliny lub kartofla. Do je- 
go zbudowania są potrzebne; zużyta 
strzykawka jednorazowa o pojemności 
5 cm 3 , sklejka liściasta grubości 5 mm, 
klocek drewniany, kawałki blachy gru- 
bości 0,5 mm, gwoździk i odcinek rurki 
metalowego wkładu do długopisu. 

Z deski lub listwy grubości 2 cm wyci- 
namy klocek, który będzie rękojeścią pis- 
toletu. Ze sklejki wykonujemy łoże lufy 
długości 10 cm i szerokości 2 cm z po- 
dłużnym otworem no środku, nieco szer- 
szym od grubości sklejki. 

Na „cylinder" strzykawki zakładamy o- 
bejmę, która jest wykonana z blachy 
i trójkątnego kawałka sklejki, po- 
łączonych dwoma nitami aluminiowymi. 
Końce blachy i sklejka tworzą język spus- 
towy, który będzie się przesuwał w podłuż- 
nym wycięciu lufy. Uchwyt z paska bla- 
chy szerokości 13 milimetrów zakładamy 
na „tłok” strzykawki i przybijamy lub 
przykręcamy do klocka-rękojeści. Aby 
całkowicie zablokować tłok, do uchwytu 
przymocowujemy blaszkę oporową i przy- 
bijamy razem z łożem lufy do rękojeści. 

W celu zapewnienia prawidłowego ru- 
chu języka spustowego należy go wyposa- 
żyć w kabłąk. Element ten chroni spust, 
a ponadto jest prowadnicą dolnej części 
języka. Kabłąk wykonujemy z paska bla- 
chy, wygiętego w formie ceownika i przy- 
bijamy do łoża lufy oraz rękojeści. Język 
spustowy maksymalnie wysunięty do 
przodu nie powinien dotykać przedniej 
części kabłąka. W drugim skrajnym poło- 
żeniu powinien głęboko wsunąć się w 
wycięcie rękojeści. 

Na strzykawkę w miejscu, w którym za- 
kłada się igłę, nasuwamy odcinek meta- 
lowego wkładu do długopisu długości 
około 1 cm. 

Pistolet jest gotowy do strzału. Ujmuje- 
my za strzykawkę i nabierając w. nią po- 
wietrze przesuwamy język spustowy do 
przodu. Na sterczącą rurkę nabijamy 
plasterek kartofla lub plasteliny i mierzy- 


my do celu. Po energicznym naciśnięciu 
spustu nastąpi strzał z krótkim „efektem 
akustycznym". 

Wykonany przez nas pistolet jest cał- 
kowicie bezpieczny, chociaż działa na tej 
samej zasadzie co wiatrówka. Pamiętaj- 
cie jednak, że do ludzi nie należy ce- 
lować! 


mgr inż. K. CHORZEWSKI 



pod wodq”, Leo 


Kol. Piotr Wolau, lot 14, ul. Dąbrowskiego 101 m. 137, 
93-202 Łódi — io wkładką mikrofonową, słuchawką tele- 
foniczną, sllnlczek 4,5 V, różne cząści radiotechniczne, 
zbądne numery „Kalejdoskopu Techniki" I „Młodego Tech- 
nika" pragnie otrzymać broszurki pt. „Fotograf myśliwy”, 
„Fotografujemy pod wodą", „Wyposażamy ciemnią fotogra- 
ficzną . „lornetka I peryskop , „Odbiornik detektoro- 
wy", „Harcerski odbiornik -Echo-" oraz Inne z tej serii. 

Kol. logdan Franczyk, lot 14. 34-603 Kamienica 436 — 
poszukuje trzech tranzystorów n-p-n BC 109 [mogą być 
BC 107 I 106, BC 237 I 238, BC 527 i 528) ; odstąpi za to 
luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" I „ABC Techniki" 
1972—1974, książki: Ryszorda Kreysera „Fotografujemy 
“'tmcewlcza „Radiotechnika. Defl- 

, broszurki z serii „Zrób to sam" 

pt. : Iowy na lisa, Horcerskl radiotelefon „Szpak" oraz 
tranzystor TG 2 I miniaturowe kondensatory. 

Kol. Leszek Wieczorek, lat 12. ul. Lotnicza 46/1. 26-600 
Radom — brosurkl z serii „Typy broni I uzbrojenia" od- 
stąpi za „Małego Modelarza" z lat 1971 — 1972. 

Kol. Knrutof Pindral, lat 17, ul- XX-lecia PRL 10/25. 
62-510 Konin — w zamlon za luźne numery „Filatelisty” 
z lat 1973—1975, broszurką „Urządzamy stereofonlą", dio- 
dy krzemowo BAP 795 odda roczniki „Skrzydlatej Polski" 
(1973). broszurki z serii „Typy broni I uzbrojenia" I „Zrób 
to som" oraz luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" 
I „Młodego Technika". 

Kol. Jarosław Smolan, lot 16, ul. Nowotki 14/3, 65-225 
Zielona Góra — książki pt. „Hodowlo rybek", „Wszystko 
d piłce nożnej”, „Triki w fotografii”, broszurki z serii 
„Przygody kopltona Żbika", a także różne czążel radio- 
techniczne wymieni na adresy firm samochodowych lub 
klubów piłkarskich oraz prospekty samochodowe lub mo- 
tocyklowe. 

Kol. Bogdan Kwiecień, lot 15. JW. 4824 bl. 13 m. 20. 
08-505 Stawy pod Dąbllnem — poszukuje sllnkzka spa- 
linowego do modeli latających o pojemności od 2 do 
7 cm3; do wymiany przeznacza sllnlczek elektryczny 4,5 V. 
aparat fotograficzny „Druh”, luźne numery „Modelorza", 
„Młodego Technika” I „Horyzontów Techniki" oraz bro- 
szurki z serii „Zrób to sam". 

Kol. Zdzisław Zieliński, lot 16. ul. Gorlicko 52/3. 51-314 
Wrocław — Jest początkującym filmowcem amatorem. Pil- 
nie poszukuje książki pl „Elementon filmowca amatora , 
prosi kolegów o pomoc w je] uzyskonlu. 
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Koi. Powoi Szwedowskl, lot 15, ul. Magiera Bn m. 21. 
0W3 Warszawo — luźna numery „Horyzontów Technik!" 
(197+-1975) „Modelarza", „Kol$o*k«ir^Mkl'\^C 
Techniki” (1973-1975), „Młodego Technika", broszurki z 
serii ..Zrób to sam | książkę Adoma Słodowego pt. „Lu- 
odstąpi za (Unik o pojemności po- 
lonie elektrycznym oraz części do sll- 


blą majsterl 
nad 1,5 cm’ 
nlka MK-16. 

Kol. Witold Małecki, lot 11, ul. Budowlanych 8a, 35*210 
Rzeszów — zbiera opakowonia żyletek. Prosi kolegów o 
noc w uzyskaniu „Kalejdoskopu Techniki" i „ABC Tech- 
I z ubiegłych lot (do ro u * 
ol. Jerzy Moslo, ul. Dlu 
-szurkl z serii „Zrób to s, 

dra" oraz Łowy na lisa, c _ 

„Wyposażenie trampa" 1 „Budujemy aparat fotograflerty". 

Kol. Marek Ganebls, lat U. ul. Osiedlowa 15, 32-600 
Oświęcim _ poszukuje rezonatora kwarcowego, za który 
odda różno cząlcl radiotechniczne. 

Kol. Ireneusz Grochocki. ul. Parkowa 14/3, 07-400 Ostro- 
lęka — interesuje się radiotechniką i fotografią. Wymieni 
Tl* , radiotechniczne, luźne numery „Kolejdoskopu 
Techniki , „Horyzontów Techniki" I „Młodego Technika" 
na broszurki z serii „Zrób to sam" pt.: Oltaro elektrycz- 
no, Urządzomy stereofonle. Tratwa dryfująca „Miraż”. 
Sprzęt biwakowy trompa. Fotografujemy pod wodą I Inne. 

Kol. Orzegorz Słowikowski, ul. Struga 72 m. 10, 26-000 
Rodom — prosi koleżanki I kolegów o podarowanie zbąd- 
nych numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Dariusz Skotarek, Chmlellnko 100, 64-310, Lwówek 
— za książką Z. Pąkosławsklego pt. „Robimy przezrocza" 
oraz „Magozym Fotograficzny" nr 1 z 1975 r. odda ksląt- 
ką R. Burzyńskiego pt. „Zaczynam dobrze fotografować”, 
broszurki z serii „Kopiton Kloss" I znaczki pocztowa. 

Kol. Marek Dylikowskl, ul. Zamenhofa 12/13. 35-105 Świd- 
nica Śląska — prosi kolegów o podarowanie mu zbąd- 
nyen numerów „Horyzontów Techniki” I „Kalejdoskopu 
Techniki' . Zbiera znoczkl pocztowe I ehątnle nawiąże ko- 
respondencją na tematy filatelistyczne. 

Kol. Tadeusz Robak, lot 14, 59-517 Olszanica 45 — za 
palnik gotowy Bunsena lub Mekora odstąpi książką E. Oras- 
se^l Ch. Welssmotelo pt. „Z chemią za pan brat" oraz 


Rozwiązania Wesołej Matmy 


Jubiler nie uwzględni! faktu, iż gdyby matema- 
tyk byf cały z kryształu, ważyłby nie 75, lecz 
kilkaset kilogramów. 


# # # 

Zosia zamiast połowy zawartości solniczki wsy- 
pała tylko... 1/8. Nie wierzycie — więc sprawdźcie. 
Oto obliczenie: objętość stożka — to pole pod- 
stawy pomnożone przez 1/3 wysokości, czyli 
Vt=?rr 3 Xh/3 

Górny stożek (czyli ilość soli wysypanej przez 
Zosię) ma wysokość dwa razy mniejszą od wyso- 
kości stoika solniczki, a więc i dwa razy mniejszy 
promień podstawy. Zatem objętość możemy wyra- 
zić wzorem: 

V a =;r (r/2)2X1/3Xh/2=^r»Xh/24 
Porównując oba wzory widzimy, że górny stożek, 
mając dwukrotnie mniejszą wysokość, ma aż 
osiem razy mniejszą objętość. 


»*» 

Gdyby dziesięciu robotników mogło jednocześ- 
nie pracować w studni, to oczywiście szejk miał- 
by rację. Jednak przy rozwiązaniu pewnych za- 
dań nie można ślepo stosować arytmetycznych 
obliczeń. Czy wyobrażacie sobie gromadę 10 
robotników pracujących w ciasnej studni, gdzie 
nawet dla jednego mało jest miejsca? 


1. Miasto rozmawia. — 2. O papirusie, czerpaniu papieru i rzeźbach z makulatury. — 3. Gawędy motory- 
Lto Cy i" e c n- !l *r, n ^ dl °, ^'"oehodow. — 4. Inwazja stonóg. — 5. Wesoła matma. — 6. Warsztat majster- 
Kiepk |: Szlifierka. — 7. Jak i dlaczego: Jeszcze raz o temperaturze silnika samochodu. — 8. Ze świata. 
— 9. Kącik konstruktora: Najprostszy telefon; Pistolet pneumatyczny. — 10. skrzynka pocztowa. — 11. 


ą7crn *• MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 

PODSTAWOWYCH WPR0WADZEN,E CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 


i konstruktora — zastrzeżone. Produkcjo m 


a wyłącznie za zgodą redakcji. 


inż. Józef Beck, mgr Margarita Marianowicz, mgr Anna Sieńko, mgr Hanna Tyszka 
(z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz 
Wajnert (redaktor naczelny). 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosackf, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert, J. Wajnert. 


kołć wpłaconej sumy, I 
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sać: Kalejdoskop Techniki, opłata za 
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»ku poprzedzającego okres prenumeraty. Ceno pwmmeraty rocznie Opłatą 

wsiać do Dziolu Prenumeraty WCT (adres Jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena 
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\UW?MWŁ\LSZE 

Miasto 


Słońce wzeszło ponad płaską jak stół równi- 
ną, gdy starszy z podróżnych podniósł się z ziemi 

— Hamaniszu, synu mój, obudź się i wstań. 

Spod płaszcza chroniącego przed chłodem nocy 

wysunął się szesnastoletni chłopiec, Ojciec dał mu 
kawałek jęczmiennego placka. Osioł pasł się 

— Dziś będziemy w stolicy — zapowiedział oj- 
ciec. — Oby bogini Isztar szczęśliwie nas do niej 
doprowadziła ! 

Zaczął ładować na osła juki z wiezionym towa- 
rem, syn mu pomagał. Ruszyli płaską, ibezdrzewną 
równiną, porzniętą kanałami, w 'których niebiesz- 
czyło się życiodajna woda, odbijając pogodne 
niebo. Kraj był urodzajny, jak okiem sięgnąć zie- 
leniły się zbożo. W oddali toczył swe leniwe wody 
Eufrat. Trzymali się kierunku jego biegu. Wśród 
bezkresnych równin pojawiała się czasem wioska: 
kilka glinianych domów nagromadzonych bezład- 
nie obok siebie, bez śladu drzew. 

Szli tak wiele godzin, prowadząc za sobą osła. 
Napotykali na polach ludzi poprawiających woły 
nadrzecrne. umacniających kanały. W dali, pod 
piekącym słońcem południa, zaczęło majaczyć coś 
niby nisko rozciągnięto chmuro. 


— To Bab-ilu — rzekł wzruszony ojciec, zatrzy- 
mując się. — Nieczęsto go oglądom, a ty wi- 
dzisz go po roz pierwszy. 

Był to rzeczywiście .Babilon, największe i naj- 
wspanialsze miasto świata, stolica wszechpotęż- 
nego króla Nobuchodonozora. 

— Mój brat, o twój stryj wyjdzie naprzeciw nas 
— dodał ojciec. 

Dotarli wreszcie do przedmieść miejskich oto- 
czonych murem i minąwszy bramę weszli w wą- 
skie, kręte uliczki. Domy z suszonej cegły miesza- 
nej z sieczką, o płaskich dachach, nie miały od 
ulicy żadnych otworów, z wyjątkiem drzwi; ramy 
ich były .malowane czerwoną forbą dlo odstrasze- 
nia złych duchów. 

— Całkiem jak u nas w Id — szepnął Hamo- 

Ale ojciec pociągnął go zo rękę. 

— Jest twój stryj Haddonl Wyszedł naprzeciw 

I już obejmował brata za szyję. Ale co to zno- 
czyło mieszkać w stolicy! Jok różnił się elegancki 
budowniczy miejski od ubogiego wytwórcy dy- 
wanów z Id! Miał wprowdzie taką samą kwadra- 
tową, kręconą brodę jak ojciec, lecz było ona 
pięknie ufarbowana na czerwono; wytworna dłu- 
ga i wąska suknia, kunsztownie 
za haftowa na w smoki, kończyło 
się u dołu frędzlą, a sondaly by- 
ły nabijone błyszczącymi ozdo- 
bami z brązu. Stryj objął teraz 
Hamanisza, a potem powiedział, 
biorąc za rękę szczupłego chłop- 
ca stojącego za nim: 

— A to mój syn, Hamaniszu, 
na imię ma Sassona. Bądźcie 
przyjaciółmi I 

Hamanisz uradował się z to- 
warzystwa rówieśniko, będzie 
miał teraz kogo pytać o wszyst- 
ko. Tylko czemu Sassona ma ta- 
kie smutne oczy? 

Ruszyli we czwórkę w dalszą 
drogę. Objuczony osioł postępo- 

viedz mi, Sassona, czy ten 
który minęliśmy z ojcem, 
otacza całą wielką stolicę? 




— Otacza stolicę wraz z przedmieściami. To 
pierwsza obrona przed nieprzyjacielem, gdyby 
taki odważył się kiedykolwiek napaść* no państwo 
naszego niezwyciężonego króla. Drugi mur ota- 
cza właściwy Babilon. Podnieś oczy, Homoniszu. 

Kuzyn z prowincji podniósł oczy i aż krzyknął 
z podziwu. Zbliżali się właśnie do drugiego mu- 
ru, wysokiego na jakieś 20 stóp. Był on cały po- 
kryty cegłą w kolorach błękitnym i różowym. I od- 
bijał się czarodziejsko w wodzie fosy broniącej 
doń dostępu. Mur był przebity -kwadratową bra- 
mą, która stanowiła prawdziwe cudo. Wyższo od 
muTu, pokryta była również glazurowaną cegłą 

0 barwach zielonych. Z tego tła wyskakiwały żółte 

1 białe płaskorzeźby, przedstawiające skrzydlate 
byki i tygrysy naturalnej wielkości. 

— Jakież to piękne! — zawołał Homanisz, gdy 
wreszcie odzyskał mowę. — U nas w Id buduje 
się tylko z cegły suszonej na słońcu. 

— U nas też. Ileż by to było potrzeba drewna, 
aby wypalić cegły na wszystkie budowy! A drzewo 
przecież u nos nie rosną. Na takie budynki z 
•palonej cegły może sobie pozwolić tylko król. 
Zresztą takich brom wiodących do miasta mamy 
osiem — dodał nie bez chełpliwości. 

Tuż aa bramą zaczynała się szeroka ulica. Z 
obu jej stron wznosiły się wspaniale, kilkupiętro- 
we pałace, których gładkie ściany frontowe były 
pokryte płaskorzeźbami. Były to całe pochody ko- 
lorowych lwów i smoków o ludzkich twarzach. Sa- 
ma zaś ulica miała nawierzchnię wyłożoną wielki- 
mi płaskimi płytami wapiennymi. 

— I te płyty nie ruszają się, gdy jeżdżą po nich 
wozy? — zdziwił się Homanisz. 

— One nie lejp luźno, one są wbudowane — 
wyjaśnił kuzyn. — Widziałem kiedyś naprawę jed- 
nego odcinka drogi. Na dnie, na warstwie piasku 
leżą cegły, na nich zaprawa wapienna, asfalt 
i dopiero kładzie się płyty wapienne. To jest Dro- 
ga Procesyjna. W czasie wielkich świąt przewozi 
się tędy posągi nojwiększych bogów: Marduka, 
Isztar. 

Homanisz podziwiał bruk i wspaniale pałace. 
Takie domy chciał budować, po to przybył tu z 
dalekiego Id, aby pod kierunkiem stryja opano- 
wać tę czarodziejską sztukę. Czteropiętrowe do- 
my! Olbrzymie wieże! Sassono w pewnej chwili 
dotknął jego ramienic i pokazał w lewo. Domy 
Drogi Procesyjnej jakby się tu rozstąpiły, odsła- 
niając widok no żywą, gęstą zieleń ogrodu wiszą- 
cego gdzieś wysoko poa niebem. 

— Ach! — krzyknął nie panując nad sobą 
Homanisz. — Wiszące ogrody! Ojciec mówił mi 
o nich! Chodźmy, chodźmy tom zaraz! 

— Jeśli chcesz — zgodził się chętnie Sassana. 
— Ojciec i stryj i tak są już daleko. 

Skręcili w ulicę boga Adada. Jej kraniec był 
zamknięty długim, trzypiętrowym budynkiem, 
lśniącym w słońcu białością gipsowej wyprawy. 
Dach, o ile możno było ocenić z dołu, pokrywoła 
bujno zieloność. 

— To jest pałac królewskich żon — objaśnił 
Sassana. — Ale wielki nasz król, od kiedy przy- 
wiózł sobie z Medii piękną Amytis, oddalił wszyst- 
kie żony, a pałac najeży do Amytis. Powiadają, 
że piękno królowa ciągle płakało 1 tęskniła za 



górzystą, zieloną Medią. Dlatego król rozkazał 
stworzyć dla niej ten wielki ogród na dachu. 

— Ale jakże to jest możliwe? Przecież tam ro- 
sną drzewa! Jak mogą się tam utrzymać? A wo- 
da dla nich? Jak ją tom dostarczyć? I czy nie 
zalewa sol niżej położonych? Przecież cegły roz- 
puszczą się w wodzie, gmach runie! — gorącz- 
kował się Homanisz. 

— Na dachu leży ghubo, izolacyjna warstwo 
asfaltu. Wiesz, co to asfalt? Czasami Eufrat nie- 
sie z północy całe jego bryły, asfalt nie prze- 
puszcza wody. Potem dopiero naniesiono czarno- 
ziemu. A co do innych pytań... Zarządcą podzie- 
mia tego pałacu jest Iddinam, brat mojej matki. 
Chodź, zaprowadzę cię do niego. 

— Podziemia? Ależ jo pytam o ogród! 

— ; Chodź. 

Weszli w bramę, gdzie kręcili się niewolnicy. 
Potem Sassana ociągającego się kuzyna popro- 
wadził za rękę przez szereg zakamarków. U stóp 
schodów wiodących do podziemia stał gruby, 
czerwonobrody dostojnik ze srebrnym łańcuchem 
na piersiach. 

— Witaj, wuju — Sassana skłonił się przed 
nim. — Przynoszę ci pozdrowienia od mojego oj- 
ca. A oto mój kuzyn z Id; przybył dziś do stolicy. 
Chce się uczyć budownictwa. I jako przyszły bu- 
downiczy obawia się, że dom wielkiej królowej 
nie wytrzyma ciężaru ogrodu na dachu. 

— A, Sassana — rzekł łaskawie dostojnik. — 
Dawno cię nie widziałem. A to twój kuzyn? i co 
on plecie? że dom wielkiej królowej runie? — ro- 
ześmiał się na całe gardło. — No to niech się 
o to nie martwi ! 

— On się jeszcze martwi, że drzewa w ogro- 
dzie uschną bez wody. 
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— Oj, Sossono, nie mogłeś mu tego sam wy- 
tłumaczyć? 

— On by mi nie uwierzył. Dlatego przyszedłem 
tutaj, wuju, żeby spytać, czy mogę z nim wejść 
do podziemia. 

— Sam was zaprowadzę. Dom królowej runie! 
dobre sobie! 

Zeszli do podziemi schodami i znaleźli się w 
obszernej, choć niskiej hali. Jej beczkowy strop 
opierał się na potężnych kamiennych słupach, 
które biegły parami w mroczna głqb. Jeszcze raz 
zdumienie opanowało chłopca z Id: strop, ściany, 
słupy — wszystko było z kamienia. A przecież 
Mezopotamia nie rodziła kamieni, każdy odłamek 
skalny trzeba było z daleka i z wielkim trudem 
sprowadzać. 

— Z kamienia? wszystko z kamienia? 

— Aż do samego szczytu. Tylko dwie takie bu- 
dowle mamy w Babilonie. Teraz się nie obawiasz, 
żę cegły się rozpuszczq? No, chodźcie dalej. 

W połowie hali pracowała gromadka niewolni- 
ków. W tym miejscu widniały trzy otwory w ziemi: 
dwa boczne prostokqtne, a trzeci kwadratowy. 
W jednym z nich zanurzał się wciqż poruszajqcy 
się łańcuch z przymocowanymi naczyniami; z dru- 
giego łańcuch się wynurzał, naczynia były pełne 
wody i wędrowały wysoko, ginqc w otworze zro- 
bionym w stropie. Łańcuch był poruszany za po- 
mocq kołowrotu, który uruchamiali niewolnicy. 

— Studnia — mruknqł Hamonisz, nachyliwszy 
się nad środkowym otworem. — I wodo wędruje 
tymi naczyniami w górę, przez wszystkie piętra? 

— Zgadłeś. Niewolnicy pracujq bez przerwy; 
wody na górze nie zabraknie. 

Pożegnawszy Iddinama chłopcy wyszli no ulicę. 
Tu Hamanisz obejrzał się jeszcze raz na pałac. 
Wierzchołki drzew w górze powiewały szeleszczą- 
cymi liśćmi. 

— Cud świata — mriłknqł przejęty. 

— Pokażę cl coś jeszcze piękniejszego — po- 
wiedział Sassana. — Wróćmy na Drogę Proce- 
syjna. 

Już z daleka dostrzegł Hamanisz, o co chodzi. 
Po prawej stronie Drogi, na rozległej przestrzeni 
odsłoniętej ze wszystkich stron, wyrosła — niby 


potężna góra — budowla sięgajqca niebo. Jej 
ogrom robił wstrzqsajqce wrażenie, jej niesamo- 
wita regularność, świadczqca o tym, że to jest 
przecież dzieło rqk ludzkich, przerażało. Było to 
po prostu siedem zmniejszających się prostopa- 
dłościanów o podstawie kwadratowej, siedem bu- 
dynków postawionych symetrycznie jeden no dru- 
gim. Pierwszy z nich, stojqcy na ziemi, musiał 
mieć bok długości około 180 stóp. Coła budowlo 
wznosiła się też co nojmniej na 180 stóp. Z zie- 
mi na pierwszy prostopadłościan, z pierwszego 
r.a drugi I następne prowadziły dobudowane z 
boku majestatyczne schody. Ściany budynków 
mieniły się wszystkimi kolorami tęczy od glazuro- 
wanych cegieł; gdzieniegdzie były jeszcze po- 
wbijane między nie gwoździe o dużych łebkach 
w kształcie różnobarwnych kwiatów. Ta olbrzymio 
budowla żyła: na wszystkich jej kondygnacjach 
poruszali się kapłani w uroczystych szotach, a na 
szczycie najwyższego budynku jeden już tylko ka- 
płan wznosił w modlitwie romiona ku niebu. 

— Co za wieża, przecież ona osiqgo niebo! — 
szepnql Hamonisz. 

— To zikkurat *) Etemenanki. Wewnqtrz znaj- 
duje się złoty posqg boga Marduka — objaśnił 
Sassana. 

Hamanisz milczał. Widywał przecież różne zik- 
kuraty, ale żaden z nich nie miał tych wymiarów. 
No tak, kapłana wznoszqcego modły do Marduka 
z najwyższej kondygnacji no pewno bóg usłyszy, 
przecież od szczytu zikkuratu już naprawdę nie- 
daleko do siedziby bóstw. 

— On jest zbudowany niedawno no rozkaz 
Nabuehodonozora — opowiadał Sassana. — 
Mnie jeszcze nie było na świecie, ale ojciec po- 
mięta, że król kazał spędzić do tej procy olbrzy- 
mie llośdi niewolników. Pracowali tu i Elamici. 
i Medowie, i Syryjczycy, i Egipcjanie, i Judejczycy, 
a było tak wiele narodowości, że nasi budow- 
niczowie z trudem sobie dali radę z tq różnoję- 
zyczna zgrajq. Ale wreszcie powstał wspaniały 
zikkurat. prawda? 

— Chcę być budowniczym! — odpowiedział po- 
zornie bez zwiqzku Hamanisz. — Szczęśliwy je- 

*) świqtynio 



steś, że masz ojca budownicze- 
go, }uż pewno wiele się od nie- 
go nauczyłeś. 

Na te słowa Sossana jakby po- 
smutniał. 

— Wcale się nie cieszę, że oj- 
ciec buduje domy. 

— Nie? Dlaczego! 

Sossana przymknął oczy i za- 
czął recytować z pamięci: 

— „Jeśli budowniczy zbuduje 
komuś dom, a ten zapadłszy się 
zabije właściciela domu, będzie 
ten budowniczy zabity. Jeśli przez 
to zabił syna właściciela domu, 
będzie zabity syn tego budowni- 
czego". To prawa naszego kroju, 
ustalone przez królo Hommura- 
biego; musisz je poznać, skoro 
chcesz zostać budowniczym. Jo 
wolę nauczyć się pisać i zostać 
pisarzem królewskim. 



— Ale pismo klinowe jest bardzo trudnel Zu- 
pełnie jakbyś wyciskał gwoździe w różnych poło- 
żeniach na mokrych tabliczkach z gliny! A ja 
będę budowniczym; dóbrym budowniczym, jak 
twój ojciec. Gdzie nasi ojcowie? Chodźmy już do 
twojego domu, tyle dziś widziałem, że w głowię ■ 
mi się kręć. 

— Tak, pójdziemy, ale czy chcesz, czy nie, zo- 
baczysz jeszcze jeden budynek — rzekł Sossana 
i trochę się rozweselił. — Bo my mieszkamy po 
drugiej stronie Eufratu. 

— Przeprawimy się łodziq? 

— Zobaczysz. 

I za chwilę chłopiec z Id ujrzał jeszcze jeden 
cud budownictwa. Eufrat była to potężna rzeka, 
przedzielająca Bobilon na pół. Ale te dwie 
połowy znów łączył most. Miał on, jak powiedział 


Sossana, około 350 stóp długości, a spoczywał no 
siedmiu 'kamiennych podporach o przekroju 
owalnym. Po drewnianych przęsłach mostu prze- 
chodziły gromadki Bobilończyków. 

— Kiedyś opowiem ci, jak odwrócono bieg rze- 
ki, aby móc no sucho budować kamienne filary. 
I Jak spajano je żelazem I ołowiem, ale dziś 
jesteś już chyba zmęczony — zakończył Sossana. 

Homonisz mimo zmęczenia stał jeszcze i pa- 
trzył na niezwykłą budowlę. Widział już po dro- 
dze z Id parę mostów drewnianych na mołych 
potoczkach, na kanałach. Ale taki potężny most? 
Na filarach z kamienia? Czy jest gdzie w święcie 
coś podobnego? Na pewno nie! 

— Cóż to za wspaniałe miasto, ten Babilon — 
rzekł w końcu. 

HANNA KORAB 



KPHBOPyHKO rEHHA3.HH 
13 ner 

cccp — yccp 

r. XapŁKOB 

r. Xap*KOB 31(1018 

yn. H. KaHbnueBa a. 8 kb. 32 

MAKAPEHKOBA TATbHHA 

18 ner 

CCCP 

r. JleHHHrpaa 183020 
yn. TKIHCil fl. 52 KB. 32 

rPHrOPEHKO HATAU1A 

13 ner 

CCCP 

r, JleHHHrpaa 196121 
H — H3Mau.iOBCKHft npocneKT 


MAEBCKAH JIAPHCA 

cccp 

r. MecKBa 123364 

yn. Cho6oau a. 43 kb. 98 

BOJIEBOJI3 AJIEKCAHflP 
16 neT 

cccp yccp 

JlOKeuKaa oCjiacTŁ 
r. AptBmobck — 6 
yn. K>6HJieftHin a. 28 kb. 29 
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r. Toctob H/AoHy 78 
yn. Boakobs 513 kb. 22 

HKHMHHKOBA OJIH 

MocKoBCKan oSnacTb 
r. CrymiHO 

yn. OKTHfipbCKaa aoh 43 kb. 8 


IU1ECUOBA EJIEHA 
CCCP 

r. CaepnnoBCK 620046 

yn. MeAHopyaKHCKaH a- 3/6 

CMHEBCKHR KłPHH 
CCCP 

r. XapbKOB 310091 
CTaaHOHHbifl npo«3a 


HECHOKOBA TAJIMHA 

13 ner 

CCCP 

r. BopouiHAoarpajt 
nrT CTaHHiHO-AyrancKoe 
Kaapran MonoafwHbiń 

EOIIMOBA TATbHHA 

15 aei 

CCCP 

r. Pwra 226089 
6y.ibBap HwaHTac 20-65 

HAPyrHHA HATAJIbH 

CCCP — BACCP 
r. yrfca 

yn. Baaroesa a. 8 kb. 12 
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Gdzie niebo jest zawsze pogodne? 
Gdzie słońce nie grzeje i nie oślepia? 
Gdzie doba może trwać kilka minut? 
Gdzie w dzień widać gwiazdy i planety? 
Oczywiście w planetarium! 

Z WIZYTĄ 
WE 

FROMBORKU 

‘ ii ■ . 


Wchodzisz do okrqgłej sali, która ma 
sufit w kształcie półkuli. Na środku stoi 
jakiś dziwny przyrząd, a wokół niego są 
ustawione fotele. Siadasz. Jesteś w pla- 
netarium. Właśnie rozpoczyna się seans 
astronomiczny. W sali robi się ciemno, 
a nad głową pojawiają się tysiące 
gwiazd. Skąd one się tam wzięły? 

Gwiazdy na prawdziwym niebie są 
punkcikami świetlnymi. Tylko jedna gwia- 
zda świeci tak blisko, że widać jej jasną 
tarczę. To nasze Słońce. Inne gwiazdy są 
zbyt daleko. 

Tutaj w planetarium gwiazdy są wy- 
raźnymi maleńkimi kółkami. Widać więc, 
że nie są prawdziwe, choć na pierwszy 
rzut Oka są do prawdziwych bardzo po- 
dobne. Światło tych sztucznych gwiazd 
pochodzi z małej, czarnej kuli, umi 
czonej dokładnie w środku półkuli, two 
rżącej sufit. Ta kula ma' wewnątrz żarów 
kę. wokół której umieszczono 31 cieniut- 
kich płytek miedzianych podziurawionych 
jak sito. Dziurki mają mikroskopijne roz 
miary i są ledwie widoczne. Są rozmiesz 
czone dokładnie tak jak gwiazdy na zdję 
ciach prawdziwego nieba. Światło żarów 


ki przechodzi przez dziurki, a potem przez 
obiektyw i pada na kopułę, tworząc po- 
większone obrazy dziurek. I to są sztucz- 
ne gwiazdy. Na tej samej zasadzie dzia- 
ła rzutnik do przeźroczy; tutaj rolę prze- 
źrocza odgrywa płytka z dziurkami. Duże 
dziurki, przepuszczające dużo światła, to 
jasne gwiazdy na sztucznym niebie pla- 
netarium. Maleńkie dziurki — to gwia- 
zdy słabo świecące. Płytki z dziurkami są 
schowane wewnątrz kuli. Na zewnątrz wi- 
dzisz tylko 31 obiektywów. 

Na płytkach są wydziurkowane wszy- 
stkie gwiazdy, które widać gołym okiem z 
dowolnego miejsca na Ziemi. Jest ich 
około 5000. Na niebie planetarium widać 
zawsze tylko połowę gwiazd, tok jak na 
prawdziwym niebie. 



Każde dziecko wie, że Ziemia się obra- 
ca. W rezultacie na wschodzie pojawiają 
się gwiazdy, które przedtem zasłaniało 
Ziemia, a gwiazdy widoczne początkowo 
na zachodniej stronie nieba powoli cho- 
wają się za Ziemię. Jak to zrobić w pla- 
netarium? Trzeba obracać czarną kulę 
wokół osi równoległej do osi obrotu Zie- 
mi. Wtedy sztuczne gwiazdy zaczną wę- 
drować po niebie planetarium ze wscho- 
du na zachód. Ziemia obraca się raz w 
ciągu 24 godzin i tyleż czasu trwa pozor- 
ny obrót prawdziwego inieba. W planeta- 
rium jeden obrót sfery niebieskiej trwa 
kilka minut, dlatego wyraźniej możemy 
zobaczyć, jak wędrują po niebie gwiazdy, 
planety, Słońce i Księżyc. 

Kulę z gwiazdami można obracać ina- 
czej: wokół osi łączącej punkty wschodu 
i zachodu. Wygląd nieba zmienia się 
wtedy tak jak w czasie podróży z połud- 
nia na północ lub odwrotnie. Gdy jedzie- 
my na południe, zza kuli ziemskiej wyła- 
niają się coraz to nowe gwiazdy niewi- 
doczne w Polsce. Bez konieczności po- 
dróżowania można je zobaczyć w plane- 
ta r i um. 

Cały czas mówimy o niebie, ale czy 
wiesz, co to jest? Naprawdę istnieją tyl- 
ko sztuczne nieba w planetariach. Tego 
prawdziwego nie ma. Jak to nie ma? — 
zdziwisz się — przecież go widać. Widać 
niebo dlatego, że nasze oczy nie rozróż- 
niają wielkich odległości. Tak samo od- 
legła wydaje nam się gwiazda oddalona 
od nas o kilka bilionów kilometrów jak 
gwiazda świecąca w odległości tysięcy 
bilionów kilometrów. Naszym oczom wy- 
daje się, że gwiazdy są przyczepione do 
ogromnej wklęsłej kuli. Tę kulę nazywamy 
sferą niebieską. Każdy z nas jest dokład- 
nie w środku własnej sfery niebieskiej. 

Czy to znaczy, że każdy widzi własne 
niebo z gwiazdami? Oczywiście. Ale 
gwiazdy są tak daleko, że wszyscy ludzie 
widzą takie same układy gwiazd, czyli 
gwiazdozbiory. Gdy wędrujemy po Zie- 
mi, to Wielki Wóz świeci wyżej lub niżej, 
ale zawsze jest Wielkim Wozem. 

Teraz łatwo odpowiesz na pytanie, 
gdzie usiąść w planetarium, aby zoba- 
czyć najprawdziwszy obraz nieba? Oczy- 
wiście na środku soli. Ale tam już stoi 
aparat projekcyjny. 

W żadnym planetarium nie zobaczysz 


dokładnego obrazu całego nieba. Sie- 
dząc w sali projekcyjnej widzisz prawdzi- 
wy obraz nieba przed sobą i za sobą. 
Nieprawdziwe niebo masz nad głową 
oraz po prawej i lewej stronie. I nic na 
to nie można poradzić. Po tym, co prze- 
czytałeś, zrozumiesz, że nawet gdyby 
aparat projekcyjny nie stał na środku, to 
prawdziwy obraz nieba mogłaby oglądać 
tylko jedna osoba stojąca na środku sali. 

Po co wobec tego chodzić do planeta- 
rium? Aby poznać niebo, poznać astro- 
nomię — naukę o gwiazdach i .nie tylko 

0 nich. Aby zobaczyć zjawiska astrono- 
miczne, które na prawdziwym niebie 
trwają żbyt długo albo zdarzają się zbyt 
rzadko. Aby patrząc na prawdziwe niebo 
wiedzieć, co się widzi. 

Wiesz już, że gwiazdy w planetarium 
są w czarnej kuli. A gdzie planety, Słońce 

1 Księżyc? One mają osobne miejsce pod 
kulą z gwiazdami. Na prawdziwym nie- 
bie planety przesuwają się powoli na tle 
gwiazd. Dlatego w planetarium każda 
planeta ma swój rzutnik w postaci pa- 
łeczki z lusterkiem, aby obraz planety 
ustawić tam wśród gwiazd, gdzie planeta 
naprawdę świeci. Gołym okiem widać 
pięć planet i tylko one są pokazywane w 
planetarium. Wszystkie jako małe kółka: 
Merkury — mniejsze kółko, Wenus — 
kółko większe, Mars — czerwone kółko, 
Jowisz — kółko z dwoma pasami i Saturn 
— kółko z pierścieniem. Nie są to praw- 
dziwe obrazy planet oglądanych gołym 
okiem. Na prawdziwym niebie planety i 
gwiazdy wyglądają jednakowo, tylko pla- 
nety nie mrugają. Jeśli nie znasz astrono- 
mii, to właśnie w planetarium dowiesz 
się. gdzie teraz świecą planety i jak je 
odnaleźć na niebie. 

Duży jasny krążek — to Słońce. Nie 
jest ono tak jasne jak prawdziwe i dlate- 
go możemy obok niego zobaczyć gwiaz- 
dy. Księżyc to też duży krążek, który mo- 
że być zasłaniany tak, że najpierw widać 
wąski sierp, potem coraz większy rogalik 
i wreszcie okrągłą tarczę Księżyca w peł- 

Mamy gwiazdy, planety i Księżyc. Cze- 
go jeszcze brakuje na nocnym niebie? 

W planetarium nie zapomniano o 
Mlecznej Drodze. Jej rzutnik jest przycze- 
piony do kuli z gwiazdami i kształtem 
przypomina okrągłe pudełko konserw. 



po wyjściu 2 jasnego pokoju w ciemną 
noc — początkowo nic nie zobaczysz. 

Takie małe planetaria, jak we From- 
borku. są jeszcze w kilku miastach: w 
Grudziądzu przy Technikum Chemicznym, 
w Krakowie w Domu Kultury, w Warsza- 
wie w Muzeum Techniki NOT. Najbar- 
dziej znane są jednak duże planetaria: 
najstarsze w Chorzowie i najnowocześ- 
niejsze w Olsztynie. O tym ostatnim opo- 
wiem następnym razem. 

ANDRZEJ PILSKI 


Bok pudełka — to prze- 
źrocze Mlecznej Drogi. Nie 
ma obiektywu, a więc obraz 
przeźrocza jest nieostry i 
przypomina prawdziwą 
Mleczną Drogę. Pudełko 
jest do połowy napełnione 
rtęcią, która zasłania od 
dołu żarówkę oświetlającą 
przeźrocze, aby ta nie świe- 
ciła widzom w oczy. Tak 
jak prawdziwa, sztuczna 
Droga Mleczna świeci bar- 
dzo słabo i widać ją, gdy 
w planetarium jest zupeł- 
nie ciemno. 


Do pokazywania gwiazd 
na niebie planetarium zro- 
biono rzutnik w kształcie 
pałeczki, w której umiesz- 
czono przeźrocze strzałki. Obraz strzałki 
powstaje na kopule wśród gwiazd. Trzy- 
mając ten rzutnik w ręku można dokład- 
nie pokazać, o któr.ej gwieździe czy pla- 
necie mowa. 


Tak wyglądają najważniejsze części 
małego planetarium we Fromborku — 
grodzie Kopernika. Jeśli trafisz do From- 
borka, zapraszam na seans astronomicz- 
ny. Do planetarium trzeba przyjść nieco 
wcześniej, aby przyzwyczaić oczy do 
ciemności. Gdy wejdziesz do sali tuż 
przed rozpoczęciem seansu, to tak jak 



♦ ♦ ♦ 

Planetarium we Fromborku 
proponuje współpracę wszystkim 
czytelnikom Kalejdoskopu Tech- 
niki. Napisz więc do nas: Jakie 
zjawiska astronomiczne chcesz 
zobaczyć i zrozumieć? Jakie masz 
pytania do astronomów? 

Czekamy na listy do końca li- 
stopada 1976 r. Najciekawsze 
nagrodzimy książkami o tematy- 
ce astronomicznej. 


♦ ♦ ♦ 


Listy adresujcie: 

Planetarium 

ul. Katedralna 12 

14-530 FROMBORK 


AUTOMAT DO ŁYŻEW 



CZEKOLADOWE CYSTERNY 

W ZSRR produkuje li* spe- 
cjalne cysterny samochodowe do 
przewozu... płynnej czekolady. 
Ściany cysterny majq doskonała 
izolacją termiczną, dzięki której 
w ciqgu 10 godzin jazdy tempe- 
ratura czekolady obniża się o 
2°C. 

Nowy środek transportowy 
przynosi znaczne oszczędności, 
nie potrzebne są bowiem opako- 
wania; łatwe jest także napeł- 



WODNE KAMIZELKI 


W ZSRR opracowano proto- 
typ bezpiecznej kurtki dla spa- 
waczy. Kurtka jest wyposażona 
w sieć rurek plostykowych, któ- 
rymi przepływa woda doprowa- 
dzona bezpośrednio z sieci wo- 
dociągowej. Przepływ wody jest 
sterowany termostatem. W kurtce 
można pracować w temperaturze 
do 90°C. 



Na kanadyjskich lodowiskach 
są ostatnio instalowane automa- 
ty do ostrzenia łyżew. Specjalny 
system automatów dociskający 
tarcz* ścierną umożliwia ostrze- 
nie łyżew różnego typu, przy 
czym korzystanie z automatu nie 
wymaga żadnych umiejętności. 
Należność za naostrzenie jest 
pobierana również automatycz- 
nie. 



SŁONECZNE OŚWIETLENIE 
...NOCĄ 


Instalacja oświetleniowa na 
lotnisku w Medlnie (Arabio 
Saudyjska) jest zasilana energią 
słoneczną. Składa się ona z 
ogniw słonecznych, akumulato- 
rów oraz punktów świetlnych. 
W ciągu dnia energia promieni 
słnecznych padających na ogni- 
wa jest zamieniana na prąd 
elektryczny ładujący baterię aku- 
mulatorów, które z kolei w nocy 
zasilają punkty świetlne. 


Oryginalna instalacja pracuje 
bez zarzutu. 



PODGRZEWANY AKUMULATOR 


W Japonii skonstruowano aku- 
mulator samochodowy wyposażo- 
ny w urządzenie grzewcze. Przy 
spadku temperatury urządzenie 


włącza się automatycznie, dzięki 
czemu akumulator zachowuje 
pełną moc nawet w czasie du- 
żych mrozów. Ilość energii po- 
bieranej z akumulatora przez 
grzałkę jest minimalny i nie wpły- 
wa ujemnie na jego sprawność. 

POLARNY TANKOWIEC 

W jednej ze stoczni norwe- 
skich budowany będzie tanko- 
wiec o wyporności 250-i-300 tys. 
DWT, przeznaczony do transpor- 
tu ropy naftowej po wodach da- 
lekiej Północy. 

Tankowiec stanowi połączenie 
lodołamacza z... łodzią podwod- 
ną. Kadłub statku będzie miał 
specjalne wzmocnienia, które 
pozwolą na pokonywanie pokry- 
wy lodowej grubości dochodzącej 
do 4 m. Urządzenia sterownicze 
zostaną umieszczone w nadbu- 
dówce dziobowej, maszynownia w 
części rufowej, a kadłub będzie 
stanowić właściwy zbiornik ropy. 
Dzięki takiej- konstrukcji załado- 
wany statek prawie całkowicie 
zanurzy się w wodzie, z której 
wystawać będzie jedynie część 
dziobowa i rufowa. 



BATERIA POWIETRZNA 


W szkockim porcie Go»te 
skonstruowano instalację chro- 
niącą morze przed skutkami 
awarii tankowca stojącego przy 
nabrzeżu. Na dnie portowego 
basenu jest ułożona pętla z per- 
forowanych rur polietylenowych o 
łącznej długości około 500 m, 
podłączona do stacji sprężarek. 
Stacja jest uruchamiana w mo- 
mencie pojawienia się przecieku 
ropy. Utworzona przez pęcherzy- 
ki powietrza ruchoma przegroda 
uniemożliwia przedostanie się ro- 
py na zewnątrz pętli. Zebranie 
r.opy zgromadzonej wewnątrz 
pętli nie stanowi już problemu. , 


iwi juz prooiemu. 



...I TWIERDZENIE MAŁEGO JASIA 



— Tylko popatrzcie, jakie mam mu- 
skuły! — chwalił się Henio kolegom. 

— Czy to może od machania łopatę 
przy sypaniu wałów przeciwpowodzio- 
wych? — zapytał Romek. 

— Ciepło, ciepło, ale niezupełnie. To 
od dźwigania głazów do umacnionia 
tych wałów. Głazy przewoziliśmy łódkę z 
kamieniołomów po drugiej stronie rzeki. 

Henio był niezmiernie dumny z tego, 
że pomagał w akcji przeciwpowodziowej. 
I istotnie zaimponowałby kolegom, gdy- 
by nie przechwałki. 

— Czy wiecie, — kontynuował swoje 
opowiadanie — że som przetaczałem 



głazy o ciężarze około dwustu kilogra- 
mów? Taki głaz pozornie wydaje się ma- 
ły, no powiedzmy, trochę większy niż na 
przykład duże wiadro, a ciężki jest jak 
sto diabłów... 

— Jesteś chwalipiętę i bujasz jak na- 
jęty — orzekł Jędrek. — Po pierwsze 
dwustukilogramowego głazu sam nie ru- 
szyłbyś z miejsca, po drugie kamień wiel- 
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kości kubła waży najwyżej dwadzieścia 
kilogramów, czyli dziesięć razy mniej niż 
powiedziałeś. 

Powstał ogólny gwar. Jedni wołali, że 
Henio przesadził, drudzy, że Jędrek nie 
ma racji. 

— Słuchajcie, — powiedział Romek, 
kiedy się nieco uciszyło — możemy prze- 
cież zaraz pójść nad rzekę i obejrzeć te 
kamienie. Możemy nawet jeden zważyć. 
Zaraz skoczę do domu po wagę szalkowę 
i odważniki. 

— Chyba kpisz sobie z tę wagę — po- 
wiedział Henio — przecież nie zważysz 
na niej dużego głazu! 

— Ale mogę go zważyć po kawałku, to 
znaczy po prostu rozbić go... No to jak 
chłopaki, idziemy? 

Poszli, wstępujęc po drodze po wagę 
i młotki. Na miejscu Henio wskazał wła- 
ściwy kamień leżęcy na uboczu. Zaczęła 
się praca. Tłukli bez przerwy, zmieniajęc 
się kolejno co minutę. Po upływie kwa- 
dransa opadły im ręce. Oba młotki leża- 
ły na ziemi ze złamanymi trzonkami. 

Efekt pracy był także więcej niż mizer- 
ny. Od kamienia odłupało się zaledwie 
kilka małych kawałków wielkości grochu. 

— A dobrze wam tak, dobrze — za- 
brzmiał im nad głowami ironiczny głos. 
To Machefi chichotał z wielkiej uciechy. 
— Trzeba było najpierw chwilę pomyśleć, 
a dopiero potem brać się do roboty! 

Chłopcy ciekawie nadstawili uszu. 

— Tak — mówił dalej Machefi — 
pierwsza myśl Romka, aby ważyć po ka- 
wałku była dobra, tylko realizacja do ki- 
tu. Pomogę wam trochę, ale sami też mu- 
sicie pomyśleć. Najpierw niech Henio 
pcwie, co zaobserwował, gdy ładowali 
głazy na łódkę. 

— Ano cóż, — odrzekł Henio z namy- 
słem — w miarę ładowania łódka coraz 
bardziej się zanurzała. 

— Otóż to, otóż to — zawołał Mache- 
fi — coraz cięższa łódka zaczęła się co- 
raz głębiej zanurzać, inaczej mówięc 

zgodnie z fizycznym prawem — wypie- 
rać wodę... 


— Już wiem — wykrzyknął Romek ni- 
czym Archimedes po odkryciu swego słyn- 
nego prawa — poziom wody w rzece 
podniósł się i wystarczyłoby zmierzyć... 

— Zastanów się nad tym, co mówisz 
— przerwał niecierpliwie Machefi — 
przecież nawet najczulszym przyrządem 
nie byłbyś w stanie zmierzyć, o ile pod- 
niósł się poziom wody w rzece z powodu 
łódki. Myślże bardziej praktycznie I 

— No, to... wyjąkał skonfudowany Ro- 
mek — może trzeba było zaznaczyć na 
burcie łódki linię jej zanurzenia, gdy by- 
ła obciążona? 


teść, lecz o ciężar głazu. Sądzę, że nie 
to miał na myśli praktyczny Machefi — 
rzekł Henio. 

— Chyba domyśliłem się, jaki to spo- 
sób — powiedział milczący dotychczas 
Jędrek. — Jeżeli bowiem na burcie ozna- 
czyliśmy już zanurzenie łódki z głazem, 
możemy go wyładować i nasypać na 
przykład żwiru. Tyle żwiru, aż łódka 
osiągnie to samo zanurzenie co z gła- 
zem. Żwir zaś można po trochu zważyć 
nawet na małej wadze. 

Chłopcy zamilkli ze zdziwienia, że po- 
szukiwany sposób okazał się tak prosty. 





— Brawo! — zawołał Machefi — już 
jesteś bliski rozwiązania. Teraz już sobie 
chyba dacie radę beze mnie. Cześć! 

— Zaraz, zaraz — powiedział Henio 
— pomyślmy spokojnie. Przypuśćmy, że 
po władowaniu na łódkę głazu, który 
chcemy zważyć, oznaczymy na zewnętrz- 
nej stronie burty kredą lub ostrzem scy- 
zoryka linię zanurzenia. Co nam to da? 

— To, że można obliczyć objętość wy- 
partej wody, a tym samym objętość ka- 
mienia, jeżeli pomnożymy powierzchnię 
łódki przez różnicę głębokości zanurze- 
nia łódki pustej i załadowanej — odparł 
z wielce mądrą miną Romek. 

— Tak, ale nam chodzi nie o obję- 


Nagle mały Jaś, przysłuchujący się dy- 
skusji starszych kolegów, przerwał ciszę 
stwierdzeniem: 

— To wszystko byłoby genialne, gdy- 
by... 

— Gdyby co? 

— Gdyby kilo żwiru ważyło tyle co kilo 
kamienia... 

Gromki śmiech był jedyną odpowiedzią 
na naiwne stwierdzenie Jasia. Ten jednak 
zupełnie nie zmieszany rzekł spokojnie; 

— Śmiejcie się, śmiejcie. Spróbuj jed- 
nak najpierw który upuścić sobie na no- 
gę kilo żwiru, a na drugą kilogramowy 
kamień, a potem pogadamy! 



PODZIEMNA 

URBANISTYKA 


Żywiołowy rozwój motoryzacji w cięgu 
ostatnich paru dzisiqtek lat spowodował 
komunikacyjnq katastrofę, którę przeżywa 
niemal każde większe miasto we wszyst- 
kich prawie krajach świata. Określenie 
„katastrofa" nie jest bynajmniej przesa- 
dzone. Miasta już dosłownie „trzeszczq 
w szwach od nadmiaru samochodów. 
Ulicami płynę nieprzerwanie rzeki pojaz- 
dów, a każdy nie zabudowany i nie ogro- 
dzony skrawek terenu miasta jest nimi za- 
stawiony niemal bez reszty. Często wystę- 
py wielkie zatory komunikacyjne para- 
liżujqce ruch na znacznych obszarach. 

Urbaniści i inżynierowie komunikacji 
stosuję najrozmaitsze sposoby, by ów 
splętany węzeł komunikacyjny jak najbar- 
dziej rozluźnić, dqżqc do całkowitego je- 
go rozpięta nia. Metody i sposoby sq 
różne. Zabiegiem najprostszym — zdawa- 
łoby się — jest poszerzenie zbyt wqskich 
już miejskich arterii komunikacyjnych 
i poprawienie ich przebiegu. Operacja 
taka jest stosunkowo łatwa wtedy, gdy za- 
budowa fragmentu miasta, na którym się 
jq przeprowadza, jest rzadka i bez więk- 
szej wartości. A także wtedy, gdy ma się 
do dyspozycji odpowiednie rezerwy tere- . 
nu. Znacznie trudniej przeprowadzić owq' ' 
operację na obszarze gęsto zabudowa- 
nym, tętnięcym życiem i ruchem. 

Cóż się więc robi w takich wypadkach, 
gdy mimo fstniejęcych przeszkód zwięk- 
szenie przelotowości danej arterii komu- 


nikacyjnej jest bezwzględnie konieczne, 
gdyż inaczej stale będzie ona „zapycha- 
na’ przez spiętrzajęce się w niej potoki 
pojazdów? Wówczas można, między inny- 
mi, sprowadzić część ruchu pod po- 
wierzchnię terenu danego fragmentu 
sieci komunikacyjnej. Tak też czyni się 
obecnie w wielu miastach na całym świę- 
cie; potoki samochodów prowadzi się tu- 
nelowymi, nieraz nawet bardzo długimi 
trasami. Z takim systemem poprawy wa- 
runków miejskiej komunikacji kołowej za- 
poznajmy się na przykładzie w znacznej 
mierze już zrealizowanego projektu pod- 
ziemnych arterii komunikacyjnych w Pary- 
żu. 

W stolicy Francji jest od dawna ciasno 
nie tylko na jej powierzchni, ale i pod 
niq. Podłoże Paryża gęsto naszpikowano 
różnorodnymi urzędzeniami technicznymi. 
Ich szeroko rozbudowana sieć obejmuje 
instalacje wodocięgu wody pitnej i wado- 
cięgu wody do celów przemysłowych, prze- 
wody kanalizacji, rurocięgi gozowe, ruro- 
ciqgi sprężonego powietrza, kable elek- 
tryczne i telekomunikacyjne, przewody 
► poczty pneumatycznej — no i 160 kilio- 
metrów tuneli metra. 

To ogromne podziemne gospodarstwo 
techniczne wymaga ścisłego nadzoru 
oraz planowania i uporzędkowanego 
współdziałania przy jego rozbudowie. Ba- 
dania i studia w tej dziedzinie prowadzi 
od kilkudziesięciu już lat Zespół Studiów 



i Koordynacji Urbanistyki Podziemnej 
(skrót francuskiej nazwy: GECUS), zło- 
żony z urbanistów, architektów, inżynie- 
rów wielu innych specjalności oraz geo- 
logów. I właśnie GECUS, najdokładniej 
chyba znający podziemia Paryża, od wie- 
lu lat konsekwentnie wprowadza w życie 
ideą budowy podziemnych arterii ruchu 
oraz podziemnych garaży i parkingów. 

W zaprojektowanym przez wspomnia- 
ny zespół podziemnym systemie komuni- 
kacyjnym arterie przebiegały pod mias- 
tem na kilku poziomach, przecinając 
prostymi liniami cały Paryż, przy czym ich 
ogólna długość została obliczona na 130 
kilometrów. Podziemne garaże i parkingi 
dostarczyłyby ponad 60 tysięcy miejsc po- 
stojowych w śródmieściu, w którym obec- 
nie odczuwa się największy brak parkin- 
gów. 

Tunele arterii komunikacyjnych (jedno- 
i dwupoziomowej, musiałyby oczywiście 
przebiegać poniżej sieci wszystkich wy- 
mienionych uprzednio miejskich instalacji 
i urządzeń podziemnych. GECUS propo- 
nuje także tunele głębokie na 80 — 120 
metrów pod powierzchnią terenu. Na 
końcach tuneli zostałyby zbudowane 
wjazdy po pochylniach, na trasie zaś sa- 
mochody zjeżdżałyby do tuneli po spiral- 
nie wijących się zjazdach, połączonych 
również z podziemnymi garażami. 

Ktoś mógłby zapytać: a jak by to było 5 
z powietrzem w owych tunelach? Jeżeli 
spaliny samochodowe tak bardzo zanie- 
czyszczają powietrze na ulicach miast, to 
pod ziemią groziłaby już chyba katastro- 
fa. Byłoby tak rzeczywiście, gdyby nie no- 
woczesne środki wentylacji tuneli. Zresztą 
podczas projektowania tego rodzaju bu- 


dowli podziemnych nie tylko ich wentyla- 
cja musi być brana pod uwagę. Bardzo 
ważne są również zagadnienia przeciw- 
dźwię-kowej Izolacji tuneli, ich należyte, 
niezawodne oświetlenie, zabezpieczenie 
przeciwpożarowe, bezpieczeństwo ruchu 
itp. 

Technika francuska ma duże osiągnię- 
cia w tym zakresie. Na przykład w użyt- 
kowanym już od dawna paryskim tunelu 
drogowym Saint Cloud są zainstalowane 
automatyczne urządzenia wentylacyjne 
i urządzenia do zdalnej kontroli czystości 
powietrza. Ściany tunelu są wyposażone 
w izolację przeciwdźwiękową, tłumiącą 
hałas powodowany przez silniki pojaz- 
dów. Działają tu też urządzenia automa- 
tycznej kontroli ruchu samochodów. Służ- 
ba techniczna nadzoru tuneli może dzięki 
fotokomórkom odczytać w każdej chwili 
na tablicy kontrolnej, ile samochodów 
do tunelu wjechało, ile zeń wyjechało i 
ile ich znajduje się w nim w danym mo- 
mencie. 

To jeszcze nie wszystko. W opisywanym 
tunelu działa również system specjalnej 
sygnalizacji świetlnej do zdalnego kiero- 
wania ruchem pojazdów. Włączając od- 
powiednio wmontowane w jezdnię tunelu 
znaki świetlne można na przykład otwo- 
rzyć ‘dla ruchu w jednym kierunku trzy 
pasma, a dla ruchu w drugim kierunku 
pozostawić jedno pasmo. Ma to szcze- 
gólne znaczenie w okresie szczytowego 
ruchu, zwłaszcza zaś pod koniec tygodnia, 
podczas masowych wyjazdów z miasta w 
sobotę i powrotów w niedzielę. 

O podziemnych arteriach dla szybkie- 
go ruchu miejskiego myśli się nie tylko 
w Paryżu. Projekt sieci podobnych arterii 



opracowano także dla Londynu. Sieć ma 
się składać z kilku tuneli przebiegających 
w różnych kierunkach w obrębie okrąża- 
jącej śródmieście naziemnej magistrali 
komunikacyjnej. W tunelach o średnicy 
około 50 metrów ruch odbywałby się na 
dwóch poziomach. W wielu miejscach zo- 
stałyby urządzone podziemne place po- 
stojowe dla samochodów, połączone 
z poziomem irlic za pomocą ruchomych 
schodów. Samochody zdążające do cent- 
rum miasta byłyby kierowane no okrężną 
magistralę komunikacyjną, z której zjeż- 
dżałyby do określonego tunelu, dociera- 
jąc nim do miejsc przeznaczenia. 

W Zurychu opracowano projekt 
przeprowadzenia śródmiejskiej arterii ko- 
munikacyjnej tunelem pod rzeką Sihl, 
wzdłuż jego brzegu, a w Brukseli — pod- 
ziemnej autostrady dla samochodowe- 
go transportu towarowego. 

Leczenie „komunikacyjnej choroby" 
miast polega między innymi również na 
oddzieleniu od siebie podstawowych, 
a kolidujących ze sobą rodzajów ruchu 
miejskiego: kołowego i pieszego. 

Systemy odpowiednio oznakowanych 
przejść dla pieszych (pasy, „zebry") oraz 


kierowanie potokami ruchu za pomocą 
sygnalizacji świetlnej lub przez funkcjo- 
nariuszy służby ruchu są tylko półśrodka- 
mi, które nigdy całkowicie tego ruchu nie 
usprawnią ani nie zapewnią bezpieczeńs- 
twa. Można to osiągnąć tylko przez pro- 
wadzenie obu rodzajów ruchu na różnych 
poziomach. 

Usunąć ruch pieszy z jezdni pozostawio- 
nej tylko ruchowi kołowemu można albo 
za pomocą przerzuconych nad nią przejść 
dla pieszych w postaci mostków lub wia- 
duktów, albo też za pomocą przejść pod- 
ziemnych. 

Podczas ich projektowania i budowy 
urbaniści muszą się liczyć z naturalną nie- 
chęcią przechodniów do pokonywania 
różnicy poziomów. Niechęć ta musi być 
zrównoważona atrakcyjnością przejścia, 
które powinno być dostatecznie szerokie 
i wysokie, widne, suche, wyposażone 
w kioski, bary, kawiarnie i niewiel- 
kie sklepy — wszystkie czynne do póź- 
nych godzin nocnych. 

Podziemne tunelowe przejścia dla pie- 
szych miewają różną formę. Najprostszą 
stanowi zwykły, pojedynczy korytarz, usy- 
tuowany prostopadle do osi ulicy i pro- 
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wadzący ad jednego jej chodnika ku 
drugiemu, używany przez przechod- 
niów — jak wykazują obserwacje — dość 
niechętnie. Formą najbardziej rozwiniętą 
jest pierścień podziemnych przejść pod 
skrzyżowaniami dwóch lub więcej arterii 
komunikacyjnych, które to przejścia łączą 
ze sobą wszystkie jego narożniki. 

Obok wymienionych występują również 
inne, na przykład przejścia łączące po- 
szczególnie skrzyżowania uliczne z poblis- 
kimi stacjami kolei podziemnej, domami 
towarowymi itp. We wszystkich takich 
przejściach powinno się do minimum 
ograniczać długość całkowicie przeskle- 
pionych (zamkniętych od góry) odcinków. 
Bardzo atrakcyjne jest na przykład pozo- 
stawianie w stropach podziemnych chod- 
ników dużych otworów, pozwalających na 
wzrokowy kontakt z niebem i otaczającą 
zabudową. Zapobiega to skutecznie nie- 
przyjemnemu wrażeniu „piwniczności" 
i „przygniatania" podziemnych przejść, 
tak właśnie odczuwanych przez niektórych 
ludzi. Temu samemu celowi służą kioski, 
gabloty reklamowe oraz ładne wykończe- 
nie ścian, posadzek i stropów owych ko- 
rytarzy pod ulicami i placami miasta. 


Systemy podziemnych przejść dla pie- 
szych na ulicznych skrzyżowaniach są 
obiektami bardzo interesującymi pod 
względem architektonicznym i konstruk- 
cyjnym. Jednakże ich znaczenie i pod- 
stawowe zalety polegają przede wszyst- 
kim na tym, że przejścia takie skutecznie 
zwiększają przelotowość miejskich węz- 
łów komunikacyjnych. Właśnie dlatego 
stosuje się je masowo w miastach współ- 
czesnych. Także w miastach polskich, 
w których ich liczba zwiększa się w szyb- 
kim tempie. 

Do najbardziej znanych i najpopular- 
niejszych w Polsce należą te, które znaj- 
dują się w najruchliwszych punktach sto- 
licy i całego kraju — na skrzyżowaniach 
Alei Jerozolimskich z ulicą Marszałkows- 
ką i ulicą Marchlewskiego. Zwłaszcza ten 
drugi podziemny system ruchu pieszego 
zadziwia i imponuje swoją wielkością, 
bogatym rozplanowaniem (system po- 
łączeń z wszystkimi narożnikami ulicznymi, 
pobliskimi dworcami kolejowymi i przy- 
stankami tramwajowymi), atrakcyjnością 
wyposażenia i estetyką wykończenia. 

dr mi. orch. WITOLD SZOLGINIA 


JAK Z PROSZKU POWSTAJĄ 
CZĘŚCI MASZYN 


Czy pomyśleliście czasem, jak kłopotli- 
we może być wykonanie części metalo- 
wych o skomplikowanym kształcie lub po- 
siadających wiele otworów? Ile na przy- 
kład czasu potrzeba by było, aby z krążka 
metalu wyprodukować koło zębate lub — 
bagatelka! — sitko maszynki do mięsa, 
a więc usunąć materiał z miejsc, w któ- 
rych mają być przerwy między zębami lub 
otwory? A ile cennego materiału traci się 
przy tym w postaci wiórów! 

Jest jednak metoda wytwarzania, która 
umożliwia wykonywanie takich części 
szybko i niemal bez strat materiału. To 
metoda prasowania i spiekania proszków 
metali. Co ciekawsze, ta jedna z najno- 
wocześniejszych obecnie technologii zna- 
na była już przed kilkoma tysiącami lat. 
Oczywiście nie używano wówczas skom- 


plikowanych maszyn i urządzeń, ale za- 
sada była taka sama. 

Wytwarzanie części maszyn z proszków 
metali można podzielić na kilka etapów. 
W pierwszym z nich otrzymujemy mate- 
riał wyjściowy do dalszej obróbki — syp- 
ki proszek metalu, w którym występują 
ziarna wielkości od kilku do kilkuset mi- 
krometrów. Proszek taki może powstawać 
w wyniku mechanicznego rozdrabniania 
kawałków metalu w specjalnych młynach, 
rozpylania ciekłego metalu, redukcji che- 
micznej tlenków metali oraz w wyniku 
elektrolizy, czyli wydzielania na katodzie 
proszku z roztworu soli metalu. Każda z 
wymienionych metod pozwala otrzymy- 
wać ziarna o innym kształcie: jedne mają 
postać kuleczek, inne płytek, jeszcze inne 
puszystych płatków. 
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Z .'prostkami metali jest nieco podob- 
nie jak z mqkq. Tak jak z różnych gatun- 
ków mqki możemy przygotować różne ga- 
tunki ciasta, zmienlajqc tylko nieznacznie 



rodzaj lub ilość dodatków, tak z prosz- 
ków metali o różnym składzie chemicz- 
nym, wielkości i kształcie ziarn otrzymuje 
się elementy o odmiennych własnościach, 
takich jak; wytrzymałość mechaniczno, 
twardość, współczynnik tarcia, odporność 
na korozję, parametry elektryczne i ma- 
gnetycze. Dlatego właśnie nie stosuje 
się proszku jednego tylko rodzaju, lecz 



mieszaninę w odpowiednich proporcjach 
proszków z różnych metali i proszków 
otrzymanych różnymi metodami. Dodatki 
niemetalowe, zawarte w mieszaninie 
proszkowej, wpływają nie tylko na włas- 
ności wyrobu, lecz także na przebieg na- 
stępnych operacji. Na przykład zawartość 
grafitu w proszku żelaza zmniejsza tarcie 
między ziarnami proszku, a także między 
prasowanq częściq a ściankami formy. 
Dodatek taki zmniejsza więc siłę potrzeb- 
,nq do kształtowania części z proszku 
oraz zwiększa trwałość narzędzi. 


Proszki, z których przygotowuje się 
mieszaninę o żądanym składzie ,sq wy- 
twarzane w wyspecjalizowanych zakła- 
dach. W fabrykach produkujących części 
z proszków składniki kompozycji są od- 
ważane i mieszane w specjalnych mły- 
nach, po czym elementy się formuje. 
Wówczas to z sypkiego proszku powstają 
części o określonym kształcie. Kształt ten 
można uzyskać różnymi sposobami, ale 
największe znaczenie w produkcji prze- 
mysłowej mo prasowanie w formach me- 
talowych. 



Jak wygląda taka forma? Przyjrzyjcie 
się rysunkom 1 i 2. Podstawowymi ele- 
mentami formy są: matryca z gniazdem 
o kształcie odpowiadającym zarysowi ze- 
wnętrznemu elementu, który ma być pra- 
sowany, oraz stepie — górny i dolny. 



W jaki sposób odbywa się prasowa- 
nie? Otóż gdy matryca zostanie napeł- 
niona proszkiem (za pomocą zasypnika). 
ruchome, zagłębiające się w nią od góry 


i od dołu stemple zagęszczają proszek, 
wywierając nań ciśnienie 20-7-80 kN/cm- 
(około 2 -4- 8 ton cm 2 ). Dzięki tak dużym 
naciskom powstaje wypraska, czyli część 
uformowana przez prasowanie; jest ona 
na tyle spoista i wytrzymała, że może być 
bez uszkodzenia wypchnięta z matrycy 
przez jeden ze stempli. Zasypnik, przesu- 
wając się w celu ponownego napełnie- 
nia proszkiem gniazda matrycy, spycha 
wypraskę na bok. 

Automatyczna prasa, w której są za- 
montowane formy, powtarza opisane 
czynności w sposób ciągły z częstotliwo- 
ścią do tysiąca i więcej razy na godzinę. 

Proszek ściskany w matrycy przez 
stemple dąży do jak największego upa- 
kowania. Jednak nawet wówczas, gdy 
stosuje się bardzo duże siły, otrzymuje się 
kształtki, w których można zaobserwować 
pod mikroskopem system kanalików po- 
wietrznych i wolnych miejsc. Cechę tę, 
która upodabnia części wykonane z 
proszków ido gąbki, nazywamy porowa- 
tością. Ze względu na pory, ciężar wła- 


ściwy części otrzymanych tą metodą jest 
zawsze mniejszy od ciężaru właściwego 
elementów wykonanych z materiału li- 
tego. 

W niektórych wypadkach porowatość 
jest cechą korzystną. Na przykład w ło- 
żyskach samosmarowanych pory, które 
zajmują znaczną część objętości łożyska, 
nasyca się olejem, co zmniejsza tarcie. 
Z kolei elementy pracujące pod obciąże- 
niem powinny mieć jak najmniejszą po- 
rowatość ze względu na wymaganą wy- 
trzymałość mechaniczną. Porowatość 
części można regulować przez dobór ciś- 
nienia prasowania (im większe ciśnienie, 
tym mniejsza porowatość), a także przez 
dobór wielkości ziarn składników miesza- 
niny proszkowej (małe ziarna mogą wy- 
pełniać pory utworzone między dużymi 
ziarnami). 

Następną operacją w procesie wytwa- 
rzania części z proszków jest spiekanie. 
Przypomina ono w pewnym stopniu wy- 
palanie cegieł. Temperatura spiekania 
wynosi około trzech czwartych tempera- 




tury topnienia podstawowego składnika 
mieszaniny proszkowej. Podczas przetrzy- 
mywania w piecu następuje zgrzewanie 
ziarn proszku. Dzięki niemu wzrasta spo- 
istość i wytrzymałość mechaniczna ele- 
mentów. Wyjęte z pieca i ostudzone wy- 
praski o małej porowatości mają własno- 
ści niemal takie same jak części z ma- 
teriału litego i mogą być uważane za go- 
towe do użytku. Tak oto z proszków meta- 
li powstają części maszyn o ciężarach od 
kilku gramów do kijku kilogramów. 

Jeżeli części muszą mieć wyjątkowo do- 
bre własności, po spiekaniu stosuje się 
obróbkę dodatkową. Dla przykładu lep- 
szą jakość powierzchni i dokładność wy- 
miarową spieków można uzyskać dzięki 
kalibrowaniu, czyli przepychaniu części 
przez specjalną matrycę. 2 kolei zmniej- 
szyć porowatość i podwyższyć wytrzyma- 
łość mechaniczną można dzięki powtór- 
nemu prasowaniu i spiekaniu. Jeśli czę- 
ści mają być odporne na korozję lub 
mieć efektowny wygląd, stosuje się ob- 
róbkę galwaniczną. Zmianę własności 
elektrycznych, współczynnika taraia, a 
także odporność na korozję uzyskuje się 
przez nasycanie porowatych elementów 
stopami metali, olejami lub tworzywami 
sztucznymi. Części spiekane z proszków 
poddaje się także obróbce skrawaniem 
— takiej jak toczenie, wiercenie, szlifo- 
wanie lub gwintowanie. Otrzymuje się w 
ten sposób na przykład podcięcia oraz 
otwory o osiach nierównoległych do kie- 
runku prasowania. 

Obecnie trudno byłoby znaleźć dzie- 
dzinę techniki, w której nie są stosowane 
elementy wytwarzane z proszków. Koła 
zębate, nakładki cierne sprzęgieł, łożyska 


ślizgowe, dźwignie, krzywki, podkładki, 
filtry stosowane są w samochodach, ciąg- 
nikach, maszynach rolniczych, rowerach, 
maszynach biurowych, sprzęcie gospo- 
darstwa domowego. Z proszków wytwa- 
rza się sitka maszynek do mięsa i części 
maszyn do szycia, okucia budowlane i 
części obrabiarek, żaroodporne części 
silników samolotowych i rakiet oraz ło- 
ipatki turbin, części aparatury chemicznej 
i broni myśliwskiej, koperty zegarków i 
oraz filtry do oczyszczania cieczy i gazów. 

Tak liczne zastosowania i gwałtowny 
wzrost produkcji części z proszków wyni- 
kają z licznych zalet omówionej techno- ę 
logii. Pomyślcie tylko! Co za oszczędność 
materiałów! Ciężar wiórów przy obróbce 
skrawaniem dochodzi do połowy ciężaru 
części — straty proszku wynoszą tylko 
kilka setnych tego ciężaru. Wydajność 
pracy jest bardzo duża. Prasa z formą 
obsługiwana przez jednego pracownika 
wytwarza w ciągu kilku sekund produkt, 
który metodą skrawania trzeba by wyko- 
nywać kilkanaście lub kilkadziesiąt mi- 
nut, a w piecu można spiekać jednocześ- 
nie wiele części. Dzięki temu zmniejsza 
się koszty wykonania części tym więcej, 
im bardziej skomplikowany jest kształt 
części i im liczniejsza seria wyrobów. Nie 
można też zapominać o możliwości otrzy- 
mywania części o specjalnych własnoś- 
ciach. Technologia proszków umożliwia 
produkowanie dużych serii precyzyjnych 
wyrobów, których wykonanie innymi me- 
todami byłoby często nieopłacalne lub w 
ogóle niewykonalne ze względów tech- 
nicznych. 

mgr inż. JERZY PUSZCZYK 
mgr ini. JERZY WIERZBOWSKI 




Z pewnościq widzieliście nieraz kopar- 
ki zwane hydraulicznymi, które różniq się 
od mechanicznych tym, że nie majq lin 
ani bloków. Siłq poruszajqcq ramię kopar- 
ki hydraulicznej jest parcie cieczy tłoczo- 
nej w przewodach przez pompę ciśnienio- 
wa. Ruchy ramienia sq sterowane specjal- 
nymi zaworami, które sq połqczone z 
dźwigniami umieszczonymi w kabinie 
operatora. 

Bardzo łatwo możecie zbudować pros- 
ty układ, którego działanie jest podobne 
do działania układu koparki hydraulicz- 
nej. Potrzebne sq do tego dwie wykorzys- 
:ane strzykawki jednorazowego użycia 


0 pojemności co najmniej 5 cm* i rurka 
igelitowa o małej średnicy dajqca się 
wcisnqć na zakończenie strzykawek za- 
miast igieł. Po napełnieniu wodq rurki 

1 strzykawek oraz po odpowietrzeniu ukła- 
du (wyciśnięciu powietrza) zauważycie, że 
gdy tłok jednej ze strzykawek jest wciśnię- 
ty, tłók w strzykawce drugiej wysuwa się. 
Zjawisko to obrazuje, w jaki sposób za 
pomocq nieściśliwej wody można „prze- 
kazywać siłę" na drugq stronę układu. 

Przy pewnej wyobraźni projektowej 
i umiejętności majsterkowania ten prosty 
zespół można wykorzystywać praktycznie. 
Można na przykład sterować modelem 
pojazdu, poruszać oddalony przedmiot 
zbudować „sztucznq rękę"; za pomocq 
tego zespołu można unosić ciężar nawet 
do 3 kg. 

Sqdzimy, że teraz innymi oczami spoj- 
rzycie na mechanizmy, w których widać 
oplecione rurami cylindry z wysuwajqcymi 
się lśniqcymi tłokami. 

K. Ch. 
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W dużych miastach na wielu budyn- 
kach sq zoistalowane neony, które zapa- 
lają się i gasną, a dzięki dobranym 
kształtom wywołują efekty ruchu. Podob- 
ny efekt ruchu światła uzyskacie budując 
dość proste urządzenie, które można wy- 
korzystać na przykład do iluminowania ta- 
blicy ogłoszeń w szkole lub sceny podczas 
szkolnego występu albo dla uatrakcyjnie- 
nia zabaw tanecznych. 

Do wykonania urządzenia są potrze- 
bne: silniczek prądu stałego 4.5 V. bate- 
ria płaska, żaróweczki, przewody elektry- 
czne. blacha grubości 0.5 mm, kawałki 
blachy z puszki po konserwach, drut, 
sklejka, kawałek listwy, gwoździe i wkręty 
do drewna. 

Na podstawie z prostokąta sklejki 10X 
14 cm przymocowujemy wkrętami klocek 
z listwy 2X3 cm, długości 4 cm. Dó kloc- 
ka przytwierdzamy obejmą z blachy (moż- 
na użyć taśmy stalowej do pakowania 
skrzyń) silniczek; w klocku wycinamy ma- 
łe wgłębienie dla lepszego ustabilizowa- 
nia silniczka. Jego oś łączymy rurką igeli- 
tową z osią, do której jest przylutowany 
blaszany ślimak o średnicy 10 mm, 
stanowiący element przekładni śli- 
makowej. (Sposób wykonania takiej prze- 
kładni był podany w drugim numerze 
Kalejdoskopu Techniki z 1975 r.). Drugi 
koniec osi ze ślimakiem osadzamy 
w otworze paska blachy przybitego do 
podstawy urządzenia. Podobny pasek 
blachy przytwierdzamy do klocka trzyma- 
jącego silniczek. Pasek ten służy za gór- 
ny uchwyt osi ślimacznicy wykonanej 
z krążka blachy o średnicy 4 cm. W krąż- 
ku nacinamy na obrzeżu 48 zębów. Dol- 
na część osi spoczywa w otworze blasza- 


nego uchwytu (który powstał przez zagięcie 
trójkątnego kawałka blachy). Dookoła 
uchwytu przybijamy cienkie blaszki, two- 
rzące krąg o średnicy około 4 cm. Każda 
blaszka ma kształt trapezu i jest tak przy- 
mocowana do podstawy, żeby nie styka- 
ła się z blaszką sąsiednią. W podanym 
rozwiązaniu trapezów jest szesnaście; tyle 
też będzie można włączyć żarówek. Po 
gładkiej powierzchni trapezów będą się 
przesuwać dwa sprężyste opaski blachy 
przylutowane do dwóch ramion wystają- 
cych spod koła ślimacznicy. Ramiona, wy- 
konane z blachy sztywniejszej, są zluto- 
wane w jedną całość ze ślimacznicą. 
Każdy trapez łączymy przewodem z gwoź- 
dzikiem wbitym do dolnej krawędzi pod- 
stawy. Do gwoździków będzie można 
przylutować przewody do żaróweczek. 
W omawianym najprostszym rozwiązaniu 
zastosowaliśmy 16 żaróweczek 3,5 V; licz- 
bę tę można podwoić, stosując żarówecz- 
ki 2,5 V, a nawet potroić — wówczas da- 
my żaróweczki 1,2 V lub 1,5 V i zastosuje- 
my połączenie szeregowe. 

Na podstawie, obok mechanizmu, przy- 
mocowujemy paski blachy odgrywające 
rolę styków i uchwytów płaskiej baterii. 
Poniżej baterii, obok gwoździków połą- 
czonych z trapezami, można zmontować 
prosty wyłącznik urządzenia. Uruchamia 
on silnik napędowy i dostarcza prądu do 
żaróweczek. Oprawki do żaróweczek mo- 
żecie wykonać według opisu zamieszczo- 
nego w 11 numerze Kalejdoskopu Techni- 
ki z 1975 r. Urządzenie proponuję obu- 
dować sklejką z wkładkami wytłumiający- 
mi dość hałaśliwą pracę tak wykonanej 
przekładni. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSK1 
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Kol. Powoi Grzelewski, lot 13. ul. Reymonta 28, 05-120 
.egionowo — tranzystor wielkiej częstotliwości AD 132. bro- 
szurki z serii ..Zrób to sam", książki oroz mikrofon mag- 
netofonowy wymieni no odczynniki chemiczne. 

Kol. Grzegorz Gruszka, lat 14. ul. Wałdowsko 121o. 
87-101 Toruń — za luźne numery ..Kalejdoskopu Techni- 
ki" z łat ii 974 — 1975 i broszurko ..Model żaglowego jachtu 
-Smioły--" pragnie otrzymać cztery numery ,, Małego Mo- 

Kol. Stanisław Bielak, ul. Joworzzyńsko 31/35 kl. D m. 10. 
59-220 Legnica — zbiera stare monety i medale. Do wy- 
miany przeznoczo prospekty i adresy firm samochodowych, 
luźne numery ,, Motoru" oraz znaczki pocztowe. 

Kol. Adam Balajewicz, 39-123 Czorno 285 — zo książko 
„Lubię ^majsterkować" odda adresy firm samochodowych 

Kol. Sławomir Leiańskł, lot 16. ul. Finansowa 15/8. 
43-200 Łódź — zojmuje sio radiotechniką i chętnie nawią- 
że korespondencjo z kolegami interesującymi sio tą dzie- 
dziną wiedzy. Odstąpi silnlczak spolinowy i luźne numery 
..Kalejdoskopu Techniki" za lutownico elektryczną i części 

Kol. Stanisław Cichoń, lat 15, ul. Daszyńskiego 27/6, 
11-400 Kętrzyn — znaczki pocztowe i książeczki z serii 
..Tygrys" wymieni no stare monety. 

Kel. Włodzimierz Pietrzak, lot 15, ul. Wiodyslowa IV 
10/20. 82-300 Elbląg — poszukuje ..Małych Modelarzy" 

rza", broszurki z serii ..Typy broni i uzbrojenia", znaczki 
pocztowe, klaser. plony modelorskie „Błyskawicy" i „Gor- 
lando" oraz książko pt. „Statki i okręty". 

Kol. Leszek Wardziński, lat 13. ul. Dębowo 41, 26-940 
Pionki — zomieni kilkadziesiąt numerów „Kalejdoskopu 
Techniki" i „Modelarza" oraz transformator głośnikowy 
i klaser ze znoczkami na silnik spalinowy do napędu mo- 
deli latojących o pojemności 1,5 cm" lub 2.5 cm'. 

Kol. Leszek Gumleniak, uczeń VIII klasy, Wólka Lętow- 
ska 99. 37-312 Łętownia — za siiniczek elektryczny 12 V. 
tronzystor TG 59, diodą germanową i inne części radiowe 
pragnie otrzymać siiniczek do napędu modeli lotojących 
1° pojemności ^od 1.5 — 5 cml), transformotorek radiowy i 

Kol. Cezary Sokół, lot 13, ul. Wyzwolenia 13 m. 2, 
06-400 Clechonów — zbiera widokówki, interesuje sią mo- 
toryzacją. Nowiąże korespondencją z koleźankomi i kole- 
gami o podobnych zainteresowaniach. 


Kol. Piotr Paluchowski, I 


ul. 10 Marco 19o/4, 84-300 
. radiotechniczny, prospekty 
somochodowych, książką „Mło- 


samochodowe, adresy 
dy Konstruktor" i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" 
chciołby otrzymoć różne części radiowe, sprzęt fotograficzny 
lub laboratoryjny oraz odczynniki chemiczne. 

Kol. Andrzej Morchewicz, Koźmin, 83-434 Pogódki — 
poszukuje odbiornika tranzystorowego, za który odstąpi 
około 60 oporników i kondensatorów, tranzystory, diody 
i inne części rodiowe. 

Kol. Marek Kul,. lat 18, ul. Długa 28, 44-100 Gliwice - 
swój zbiór numerów „Horyzontów Techniki dlo Dzieci" t 
„Kalejdoskopu Techniki" liczący około 130 egzemplorzy. 
chętnie przekoże młodszym kolegom. Za luźne numery 
„Młodego Techniko" chciałby otrzymać książki: Wojcie- 
chowskiego pt. „Rodiomodele", Koenigo pt. „Z elektroniką 
za pon brat" i Jonkowskiego pt. „Miody konstruktor". 

Kol. Jocek Wawrzyniak, ul. Gen. Świerczewskiego 43/9. 
63-400 Ostrów Wielkopolski — zo książki, plany i mate- 
riały dotyczące somochodów i motocykli odstąpi luźne 
numery „Młodego Techniko" z lat 1964 — 1975. „Horyzon- 
tów Techniki do Dzieci" z lat 1962—1968. „Horyzontów 
Techniki" 1964 — 1975, „Skrzydlatej Polski". „Radioama- 
tora i Krótkofa łowco" oroz „Motoru". 

Kol. Ryszard Gieromczyk, ul. Armii Ludowej 10/46. 41-800 
Zabrze — wymieni etykietki zapałczane oraz książką 
A. Szklarskiego pt. „Przygody Tomko na czarnym lądzie" 
na nalepki lub prospekty. 

Kol. Stanisław Konieczny, ul. Osnowa 37, 26-245 Czerni- 
no — klaser ze znaczkami zagranicznymi zamieni na sil- 
niczek elektryczny do modeli latających oroz sklejką lot- 

Kel. Henryk Mainusz, ul. Zyrowsko 76, 47-150 Leśnico 
Opolska — poszukuje radioodbiornika do składania typu 
„Junost", za co odda 250 cennych znaczków pocztowych 
wraz z Haserem, książką M. Schiera pt. „Wakacje z la- 

wsko.zu błyskowego oraz luźne numery .Kolejdoskopu Tech- 

Kol. Maciej Pawelczyk, lat .12, ul. Srebrno la/32. 98-220 
Zduńska Wola — chciałby korespondować z rówieśnikami 
na tematy związone z techniką i malorstwem; zbiera re- 
produkcje obrazów. 

Kol. Andrzej Rewers, lot 16 ul. Wyzwolenlo 31/35 70-531 
Szczecin — poszukuje brakujących numerów „Kolejdoskopu 
Techniki" z 1975 r. (1 — 6 i 10) oraz całego rocznika z 1974. 
Do wymiany przeznacza książką pt. „Silą. sprawność, pięk- 
no” o tokże prospekty samochodowe, odresy firm somo- 
chodowych i widokówki. 


Spis treści: 1. Najwspanialsze miasto. — 2. Szukamy przyjaciół. — 3. Z wizytą we Fromborku. 4. Ze 

świata. — 5. Maehefi. — 6. Podziemna urbanistyka. — 7. Jak z proszku powstają cięści maszyn. 8. 

Warsztat mojsterklepki: Sterowanie hydrauliczne. — 9. Kącik konstruktora: Wędrujące światło. 10. 

Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek podane w kąciku konstruktora — zastrzeżone. Produkcja masowa wyłącznie za zgodą redakcji. 


- miesięcznik populorno.-techniczny dla młodzieży redaguje 

inż. Józef Beck, mgr Margarita Marianowicz, mgr Anna Sieńko, mgr Hanno Tyszka 
(z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz 
Wojnert (redaktor naczelny). 


Prenumeratą przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO należy wpisać wyso- 
kość wpłaconej sumy, imię, nazwisko, adres prenumeratora, nr konta PKO I O/M Warszawa, 
1531-S021 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecko 12, 06-048 
Warszawa. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym na korespondencję) należy napi- 
sać: Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeratę (podać za który rok). Termin opłaty upływa 
15 października roku poprzedzającego okras prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie zt 42. Opłatę 
można również przesłać do Działu Prenumeraty WCT (adres Jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena 
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Rysunki przedstowiojg no- 


wytwarzania metalowych ciqlc> — 
w każdym wypadku odmienną me- 
todą, a więc przez: odlewani* cie- 
kłego metalu do formy, toczenie 
(skrawanie) pręta, walcowanie, wy- 
krawanie i gięcie blaszanej taśmy 
oraz prasowanie proszku metalu. 

Rysunki oznaczone literami przed- 
stawiają części wyprodukowane wy- 
mienionymi metodami. Każda z czę- 
ści ma charakterystyczny kształt od- 
powiedni do określonej metody pro- 
dukcji. Waszym zadaniem jest do- 
pasowanie parami części i maszyn, 
które posłużyły do ich wytworzenia- 

Wszyzcy, którzy nodsżln prawidłowe od- 
pcwledzl, wezmq udziel w lozowonlu ze- 
ztowów chemicznych. Termin nodiyłonlo 
odpowiedzi upływa w dniu ukazania si« 
następnego (kwietniowego) numeru w 
kioskach „Ruchu". Kupon kontrolny, wydru- 
kowany wewnątrz numeru, należy odcirjć 
I nakleić no kartę pocztowo z rozwiąza- 
niem. Odpowiedzi bez kuponu nie blorg 
udziału w lasowaniu. Adresowoć należy: 
Redakcjo ,,KoleJdoskapv Techniki”, skrytko 
pocztowo IOW. 0O-»5C Warszawa, koniecz- 
nie z dopiskiem „Konkurs”. 


KON- 

KURS 
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12 kwietnia bieżącego roku minęło 15 lat od dnia, w którym radziecki lotnik Jurij Gagarin 
dokonał na itatku „Wołtok” pierwszego w historii ludzkości lotu kosmicznego. Lot trwał 
108 minut. 

Z okazji tej rocznicy drukujemy niżej tekst dosyć osobliwy. Nie jest to bowiem ani ortykul, 
ani reportaż, ani opowiadanie. Jego bohaterem jest pierwszy kosmonauta świata, a prowa- 
dzona w pierwszej osobie narracja skłaniałaby do przypuszczenia, że pochodzi ona od same- 
go Gagarina, że Stanowi wierny zapis jego rozmyślań przed i po starcie do pierwszego lotu 
w kosmos. 

Tak oczywiście być nie może — do dziś nie wynaleziono jeszcze urzgdzenia do odczyty- 
wania i rejestrowania ludzkich myśli. Miejmy też nadzieję, że nigdy nie zostanie ono stwo- 
rzone, że obszar myśli człowieka zawsze pozostanie jego osobista własnością, nigdy nie 
zagrożona przez niczyja niedyskrecję i ciekawość. 

Poniższy tekst został przez jego autora wymyślony, jednakże bynajmniej niecałko- 
wicie zmyślony. Istnieje bowiem dokładny, utrwalony na magnetofonowej taśmie zapis 
rozmów, które przeprowadzono z przebywającym w statku „Wostok" Gagarinem przed 
pierwszym lotem i w czasie jego trwania. Znane też sa dokładne opisy wspomnianego, dziś już 
historycznego statku. To, co za chwilę przeczytacie, powstało ze skrupulatnego wykorzystania 
informacji zawartych w obu tych źródłach. 

Nie można więc twierdzić, że Jurij Gagarin w tamtym pamiętnym momencie przed pięt- 
nastu laty rzeczywiście rozmyślał tak właśnie, jak te tu przedstawiono. Jednakże 
mógł tak myśleć... 


widzę ziemię, 

...Z odliczania czasu pozostała jeszcze 
tylko jedna godzina... Za sześćdziesiqt 
minut rozpocznie się lot. Jak wytrzymać 
przez ten czas? Chciałbym, aby to stało 
się już, zaraz... Przecież wszystko tyle 
razy sprawdzono — a ci tom, na dole, 
wciqż od nowa sprawdzajq i każq mi ro- 
bić to samo... 

— „Zorza", „Zorza"! Przystępuję do 
sprawdzania skafandra! 

Skafander... Zbyt wygodnie w nim nie 
jest — czuję się trochę jak poczwarka 
w kokonie. A do tego jeszcze ten kulisty 
hełm. Kiedyś, w przyszłości będzie się za- 
pewne leciało w kosmos po prostu w wy- 
godnym dresie, z odsłoniętq głowq, moż- 
na będzie poruszać się w kabinie bez 
skrępowania. No, może trochę — na 
skutek nieważkości. Tymczasem jednak 
— siedź człowieku, przykuty do tego fo- 
tela... 

— „Zorza", sprawdziłem skafander 
i jego system wentylacyjny. Wszystko 
w porzqdku| 

...Dlaczego oni wciqź tak do mnie 
mówiq? Niemal bez przerwy i w kółko to 
samo: a jak mnie słyszysz, a jak się czu- 
jesz, a czy wszystko u ciebie w porzqdku, 


lecę w słońce 

bo tu, u nas — jak najlepiej... Chyba 
robiq to po to, aby mnie jakoś rozerwać, 
aby mi się czas nie dłużył — poczciwe 
chłopaki... 

Czegóż znowu teraz chcq ode mnie? 
Sprawdzić łqczność na falach ultrakrót- 
kich? Dobra, zrozumiałem — po licha 
powtarzać to aż trzykrotnie... Mówiq do 
mnie chwilami jak do dziecka. Dobrze, 
już dobrze — - wiem przecież, że to z tro- 
skliwości o mnie, że chcq, aby wszystko 
było jak najlepiej. Niech tam, przecież 
i ja tego pragnę. Łqczność UKF dobro — 
słyszycie? Ja was słyszę, nie wszystko 
jednak teraz rozumiem. Przeszkadza mi 
ta muzyka — wyłqczcie jq. O tak, świet- 
nie — teraz słychać znakomicie... 

...Cięgle mi powtarzają, abym się nie 
denerwował. Kto się tu bardziej dener- 
wuje — ja, czy oni tam, w punkcie do- 
wodzenia? Ej, chyba jednak oni... Ja czu- 
ję się zupełnie normalnie, aż mnie sa- 
mego to dziwi... No pewnie, trochę je- 
stem podniecony, przecież to nie prze- 
jażdżka na daczę... Ale żeby się aż de- 
nerwować? Po co? Przecież wszystko 
idzie jak trzeba... Znowu sprowdzajq 
łqczność... 



— Słyszę cię dobrze, „Zorzo". Już 
tylko pięćdzie$iqt minut do starty? 
Chcieliście chyba powiedzieć: jesz- 
cze pięćdziesiąt minut... Jeżeli macie 
tam pod ręką jakąś muzykę, możecie jej 
teraz trochę puścić. Dobra, już słyszę — - 
dziękuję) 

Zabawiają mnie, zabawiają... I oglą- 
dają na telewizyjnym monitorze. Widzą 
mnie przecież dzięki tej kamerze naprze- 
ciw mnie... No, nic — minę mam chyba 
dobrą — moje samopoczucie jest prze- 
cież niezłe, czuję się świetnie. Aż się sam 
sobie dziwię. Ciekaw jestem, czy będzie 
tak samo tam, w górze. Kiedy już będę 
leciał w tej mojej kabinie jak pocisk..- 
No, zobaczymy, niebawem zobaczymy... 

Jeszcze pół godziny do startu... Robi- 
łem to już setki razy, ale na wszelki wy- 
padek raz jeszcze „powtórzę lekcję", 
zrobię przegląd wszystkich urządzeń po- 
kładowych. Czos szybciej zleci... 

...Przez te trzy iluminotory będę oglą 
doł przestrzeń kosmiczną i Ziemię Wy- 
próbujmy przesłony no nich — trzebo 
dboć o oczy. kiedy będzie się leciało pro- 
sto w Słońce... Dobrze, regulocjo w po- 
rządku... Teraz to optyczne urządzenie 
orientacji stotku w przestrzeni kosmicz- 
nej podczas ręcznego sterowania — wy- 
gląda bez zarzutu, ale sprawdzę je do- 
piero tam. w górze, kiedy będą widoczne 
gwiazdy... A teraz przyrządy no tablicy 
temperotura — 18 stopni 
Celsjusza. wilgotność 
względno — 40 procent, 
ciśnienie w kabinie — 750 
milimetrów słupo rtęci, re- 
generocjo wydychanego 
przeze mnie powietrzo — 
dzioła. zegar czasowy — 
no, ten zacznie procowoć 
dopiero od momentu star- 
tu... A więc świetnie — 
wszystko jest jok należy. 


.„Znowu się pytają, czy mi nie nudno, 
czy dobrze się czuję. Ależ tak, tak — 
wszystko jak najlepiej, siedzę wygodnie 
rozparty w fotelu, muzyka gra i w ogóle 
wszystko gra — czegóż mi więcej po- 
trzeba? 

...Wracajmy do przeglądu kabiny — 
niech ci tam, w dole, widzą na swoich 
monitorach, że nie umieram tu z tremy, 
ale po prostu sprawdzam gospodar- 
stwo... Dobry jest ten automatyczny 
globus — będę mógł dzięki niemu łatwo 
określić na powierzchni Ziemi punkt, nad 
którym będę się w danym momencie 
znajdował w swoim „Wostoku". Pomoże 
mi on też przy lądowaniu, pomoże... 
A zaraz po nim spadochrony z tego oto 
zasobnika... Mam nadzieję, że zadziałają 
w odpowiednim momencie... 




• Ciekawe, czy będzie mi się chciało 
jeść i pić? Pewnie tak, trochę to jednak 
potrwa, zanim wrócę na matkę Ziemię... 
Spodziewam się. że ten zasobnik jest na- 
leżycie wypełniony żywnością, a zbiornik 
— wodq. Co też mi chodzi po głowie 
w takiej podniosłej chwili?... Wkrótce 
lecę w kosmos, a ja tu o jedzeniu... Do- 
brze powiadają, że głodnemu chleb na 
myśli... 

Aparatura telemetryczna działa chyba 
sprawnie? Ci na dole wiedzą dzięki niej 

0 mnie dosłownie wszystko: jakie mam 
tętno, jakie ciśnienie tętnicze, jak mi bije 
serce, w jakim tempie oddycham, czy 
tu w kabinie dostatecznie ciepło, 
przypadkiem nie za duszno — i tak dalej 

1 tak dalej... Nic się nie ukryje, nic r 
zatai. Wszystko o mnie stale wiedzą) 
punkcie dowodzenia lotem... Trochę 
może krępujące (czy nie pomyślą, że 
serce bije nieco zbyt pospiesznie ze 
strachu?), ale z drugiej strony dobrze, że 
orientują się, jak tu jest u mnie i ze mną. 
Jakoś mi z tym bezpieczniej... I mniej sa- 
motnie... Zapytam ich zresztą, co tan^ 
mówi o mnie telemetria i medycyna. 

— „Zorza", czy mnie słyszysz? Co wy- 
nika z rejestracji moich procesów fizjolo- 
gicznych?... 

Powiadają, że świetnie: tętno 64, od- 
dech 24 — wszystko normalnie. Mówi się, 
że emocja przyspiesza tętno... Może więc 
ze mną jest coś mimo wszystko nie w 
porządku — powinienem się chyba tro- 
chę bardziej denerwować... 

...Znowu apel do mnie, abym się trzy- 
mał, że jak dotychczas wszystko idzie 
świetnie, tylko tak dalej... Niechby już 
wreszcie skończyło się to odliczanie, 
niechby to ogromne rakietowe cygaro ze 
mną na czubku pomknęło wreszcie w i 
niebo... O, już zaczynają życzyć mi szczę 
śliwej drogi — znak, że chwila startu sii 
zbliża... ^ 

— „Zorza", „Zorza"! Serdeczne dzięki 
wszystkim za życzenia pomyślnego lotu! 
Przekażcie to też do Moskwy! 

Ogłaszają pogotowie dziesięciominu- 
towe — jakże szybko, mimo wszystko, ten 
czas zleciał... Dopiero była cała go- 
dzina do startu, a tu już tylko dziesięć 
minut... Mam nadzieję, że ze spadochro- 
nami pod moim fotelem wszystko w po- 


rządku, że otworzą się, I 
to czas, bez zarzutu... 

Trzeba zamykać hełm — r 
Jeszcze pięć minut... 

Już tylko minuta... Serce bije rpi j 
chyba trochę mocniej — ale o to f 
nie zapytam, nie pora teraz na takie roz- 
mowy... 
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ciej smukła rakieta, niosąca na swym 
szczycie niewielką, co tu gadać, stalową 
kulkę ze mną w środku... 

Jakoś nie mam wcale uczucia pędu, 
a pędzę już przecież jak pocisk... Ba, gdy- 
by za iluminatorami coś migało, gdyby 
„Wostok” coś mijał — wtedy co innego... 
A tak, brak punktów odniesienia — nie 
ma więc wrażenia ruchu... Dopiero gdy 
zobaczę gwiazdy, kiedy spojrzę z góry na 
Ziemię — wówczas poczuję, że lecę... 

...Drgania coraz wyraźniejsze, szum 
nieco wzrasta, rosnące przeciążenie wci- 
ska mnie w fotel — ale to nic, wciąż czu- 
ję się doskonale... Podają mi, że od 
chwili startu minęło już sto sekund. Po- 
wiadają też znowu, żem zuch... Co za 
zuch, jaki tam zuch — tyle razy się to 
ćwiczyło i trenowało... To już chyba po 
rutyna i przyzwyczajenie. Tyle tyl- 
ie teraz to wreszcie naprawdę... Już 
makieta „Wostoka”, tylko prawdziwy 
izd kosmiczny, już nie treningowa 

*owka, tylko rzeczywiste, najprawdziw- 
sze przeciążenie... 

Niezwykłe to, och, jakie niezwykłe: j 
właśnie ja, Jurij Aleksiejewicz ~ 

— pierwszym człowiekiem w kosmosi 
Nikt tu przede mną jeszcze nie był - 
ja przecieram ten kosmiczny szlak... 

Zrzucam czołową osłonę hełmu - 
trzeba wreszcie popatrzeć przez ilumini 
tory w kosmos. No i na Ziemię, przede 
wszystkim na Ziemię... 

Widać ją, widać — chmury nad nią, 
drobne stąd, kłębiaste. i ich cienie nc 
powierzchni globu... Jak pięknie, jal 
pięknie! 

— Hej, „Zorza", jak mnie słyszysz? 
Melduję: obserwuję przez wziernik Zie- 
mię. Widoczność dobra, wszystko można 
obejrzeć i dokładnie rozróżnić. Część Zie- 
mi zakryta chmurami kłębiastymi. Lot 
trwa, wszystko przebiega normalnie! 

I znowu powtarzają, żem zuch, że 
jwietnie utrzymuję łączność, żebym tylko 
dalej... Dobra, postaram się... No i 
zę — już jestem nad Ameryką... Ja- 
piękna, tęczowa aureola nad hory- 
zontem Ziemi! A teraz w prawym iłumi- 
natorze przesuwają się gwiazdy na czar- 
nym nieboskłonie... Cudownie, cudow- 
nie... Wychodzę z cienia Ziemi — i oto 
już Słońce... Lecę w Słońce... 

W. S. 


Pięć... 

Cztery... 

Trzy... 

Dwa... 

Jeden... 

Start! I! Do widzenia, kochani, do rych- 
łego ponownego spotkania, drodzy przy- 
jaciele! 

Wyobrażam sobie, jak to wygląda tam. 
na dole: gejzery ognia, ogromne chmury 
dymu — a nad tym wszystkim wznoszą- 
ca się zrazu wolno, a później coraz szyb- 



O energii termojądrowej 

Gdy otrzymuje się energię z reakcji 
chemicznych albo jqdrowych, zawsze 
dzieje się tak, że produkty wyjściowe 
różnią się od produktów końcowych 
mniejszą energią lub silą wiązania czą- 
stek biorących udział w reakcji. Ta wła- 
śnie różnica energii wiązania wydziela 
się w trakcie reakcji w sposób zależny 
od jej typu i możemy ją dalej przetwa- 
rzać na przykład na energię elektryczną. 

W reakcji spalania, która jest reakcją 
chemiczną, wykorzystuje się różnicę mię- 
dzy energią wiązania atomów węgla i 
tlenu w dwutlenku węgla a energią na 
przykład wolnych atomów węgla i tlenu. 
W reakcjach rozpadu ciężkich jąder ener- 
gia wydziela się na skutek silniejszego 
związania składników jądra w mniejszych 
jądrach, na które rozpada się jądro ura- 
nu albo plutonu. 

A jak przebiega reakcja termojądro- 
wa? Otóż jest ona pod pewnym wzglę- 
dem podobna do reakcji spalania węg- 
la. Polega mianowicie no łączeniu się 
jąder izotopów wodoru w jądra helu, po- 
dobnie jak w spalaniu chemicznym do- 
chodzi do połączenia atomów tlenu z 
atomami węgla. Zobaczmy dokładniej, 
jak to się dzieje. 

Jądro helu składa się z dwóch proto- 
nów i dwóch neutronów. Taki układ jest 
szczególnie mocno związany: energia 
wiązania neutronów i protonów jest bar- 
dzo duża. Jądro zwykłego wodoru składa 


się z jednego protonu; jest to najprostsze 
możliwe jądro atomowe. Istnieją jednak 
izotopy wodoru, tj. atomy o bardziej zło- 
żonych jądrach: deuter i tryt. Deuter 
oprócz protonu ma jeszcze jeden neutron, 
a tryt ma dwa neutrony. Neutrony są 
cząstkami elektrycznie obojętnymi; wo- 
bec tego jądro deuteru i trytu ma ten 
sam ładunek elektryczny co jądro zwykłe- 
go wodoru. Atomy deuteru i trytu mają 
więc tak samo jak zwykły wodór po jed- 
nym elektronie — jeden elektron równo- 
waży ich ładunek elektryczny. Ponieważ 
własności chemiczne zależą od elektro- 
nów, a nie od jąder, deuter i tryt che- 
micznie zachowują się tak jak wodór i 
dlatego wszystkie trzy są chemicznie bio- 
rąc tym samym pierwiastkiem, mimo że 
ich jądra się różnią. 

Żeby otrzymać jądro helu (jądro skła- 
dające się z dwu neutronów i dwu pro- 
tonów), nie możemy łączyć ze sobą jąder 
zwykłego wodoru, czyli protonów, musi- 
my użyć izotopów wodoru, których jądra 
zawierają również neutrony. 

Jak jednak doprowadzić do zajścia sa- 
mej reakcji? Siły jądrowe, siły, którymi 
przyciągają się neutrony i protony, dzia- 
łają bowiem tylko z niezmiernie małych 
odległości. Żeby więc zajście reakcji łą- 
czenia się jąder izotopów wodoru było w 
ogóle możliwe, trzeba najpierw dopro- 
wadzić do wzajemnego zbliżenia tych ją- 
der na odległość rzędu milionowej części 
centymetra. Jednakże jest to bardzo tru- 
dne, gdyż trzeba w tym celu pokonać 





siły odpychające, które działają między 
dodatnimi ładunkami elektrycznymi ją- 
der. Rozwiązanie tego właśnie problemu 
umożliwi przeprowadzenie tak zwanej 
kontrolowanej reakcji termojądrowej. 
Kontrolowanej — to znaczy takiej, żeby 
nie zachodziła ani zbyt gwałtownie, ani 
zbyt wolno. Problem ten udało się roz- 
wiązać w odniesieniu do reakcji jądro- 
wych typu rozpadu ciężkich jąder (takich 
jak uran) w reaktorach. Niestety nie uda- 
ło się na razie zbudować reaktora termo- 
jądrowego, który by dostarczył energię 
na skalę choćby laboratoryjną. Jedynym 
znanym sposobem otrzymywania energii 
na dużą skalę z reakcji termojądrowej 
jest tzw. bomba wodorowa, w której re- 
akcja, zachodzi tak gwałtownie, że ilość 
energii wyzwolonej w ciągu małego 
ułamka sekundy prowadzi do potężnego 
wybuchu. 

Dotychczasowe próby opanowania re- 
akcji termojądrowej polegały na wytwa- 
rzaniu najpierw z mieszaniny gazowej 
izotopów wodoru, tzw. plazmy, czyli ma- 
terii w stanie, w którym atomy zostają po- 
zbawione swoich elektronów. Plazma jest 
więc jak gdyby gazem wolnych ładunków 
elektrycznych i jest wobec tego dobrym 
przewodnikiem prądu. Przepuszczenie 
przez nią prądu powoduje wzrost jej tem- 
peratury. Do zapoczątkowania reakcji 
termojądrowej potrzebna jest właśnie 
wysoka temperatura rzędu kilku milionów 
stopni; prędkości ruchów cieplnych są 
wtedy na tyle duże, że rozpęd lecących 
na siebie jąder wystarcza na pokonanie 
odpychania elektrycznego i doprowadze- 
nie do odpowiedniego zbliżenia jąder. 

Ale otrzymanie tak wysokich tempera- 
tur wymaga przepuszczenia przez plazmę 
prądów o olbrzymich natężeniach, sięga- 
jących dziesiątków milionów amperów. 
Głównym problemem technicznym staje 
się przy tym sprawa odpowiedniego od- 
izolowania gorącej plazmy od otoczenia, 
żeby zapobiec jej ochładzaniu. 

Jakkolwiek na prace w tej dziedzinie 
przeznacza się ogromne środki, trudno w 
tej chwili powiedzieć, czy osiągnie się 
sukces już w najbliższej przyszłości, czy 
też trzeba będzie jeszcze poczekać. W 
każdym razie uczeni czynią tu stałe po- 
stępy. Czas utrzymywania plazmy w wy- 
sokiej temperaturze staje się coraz dłuż- 



szy, co oznacza, że coraz dłużej daje się 
utrzymać gorącą plazmę z dala od ścian 
naczynia próżniowego. 

Można na zakończenie postawić pyta- 
nie, dlaczego mimo tak wielkich trudnoś- 
ci szuka się rozwiązania problemu kon- 
trolowanej reakcji termojądrowej, skoro 
opanowano już kontrolę reakcji rozpadu 
ciężkich jąder (uranu). Przyczyn jest wie- 
le. Wymieńmy trzy najważniejsze: po 

pierwsze, zasoby uranu na świecie są 
ograniczone, natomiast wody oceanów 
zawierają dostateczną ilość izotopów wo- 
doru, po drugie — energie uzyskane z 
reakcji termojądrowej przeszło dwukrot- 
nie przekraczają ilości energii wydzielo- 
ne z reakcji rozpadu ciężkich jąder (na 
jednostkę masy paliwa), a po trzecie — 
w trakcie reakcji termojądrowej w prze- 
ciwieństwie do reakcji rozpadu jąder nie 
powstają szkodliwe produkty promienio- 
twórcze. 






Białko jest najważniejszym składni- 
kiem naszego pożywienia; razem z mi- 
nerałami pełni funkcje budulca orga- 
nizmu. 

Aby więc żyć, rosnąć i rozwijać się, 
musimy spożywać określone ilości biał- 
ka, przede wszystkim zawartego w mię- 
sie, jajach, mleku i przetworach, takich 
jak masło, sery itp. W prawidłowym od- 
żywianiu co najmniej jedna trzecia część 
białka powinna być pochodzenia zwierzę- 
cego. Szczególnie cenne właściwości ma 
białko zawarte w mięsie ryb, gdyż jest 
łatwo przyswajalne przez organizm (w 
około 97 proc.) i najbardziej zbliżone do 
najwartościowszego białka zwierzęcego. 
A jak wiadomo, obecnie na całym świę- 
cie wzrasta zapotrzebowanie na mięso, 
a więc na białko zwierzęce. 

Od przeszło ćwierćwiecza uczeni w 
wielu krajach intensywnie poszukują me- 
tod otrzymywania białka z ryb, którym 
można by wzbogacić nasze pożywienie. 
Dziś preparaty białkowe z ryb nie są no- 
wością. Amerykanie na przykład po kil- 
kunastu latach prac naukowo-badaw- 
czych otrzymali koncentrat zawierający 
ponad 70 proc. białka. Podobne koncen- 
traty wyprodukowano w Kanadzie, Szwe- 
cji i Peru, potem w Maroku, Argentynie 
i Pakistanie. Nigdzie jednak preparat 
białkowy nie znalazł powszechnego za- 
stosowania, głównie 'dlatego, że nie łą- 
czył się z innymi składnikami. Gdybyśmy 
na przykład jedli kiełbasę z zawartością 
preparatu białkowego uzyskanego tą 





metodą, mielibyśmy wrażenie, że tę sma- 
czną wędlinę zrobiono z mięsa i... pias- 
ku. Proszek rybny nie łączył się też z in- 
nymi produktami, był więc obojętny tech- 
nologicznie. 

W lipcu 1972 r. w jednym z amerykań- 
skich pism naukowych podano, iż do- 
tychczasowe próby trzeba uznać za nie- 
zadowalające i że należy kontynuować 
dalsze badania, których celem będzie 
uzyskanie preparatu białkowego aktyw- 
nego technologicznie, czyli łączącego się 
z innymi produktami. 

Badania nad otrzymaniem białka z 
ryb są również prowadzone w Polsce od 
blisko dziesięciu lat. Rozpoczęli je mgr 
ini. Teresa Krassowska i mgr inż. Alek- 
sander Stała. 

Inżynier Stała od trzydziestu lat jest 
związany z rybołóstwem. Dziesięć lat 
pływał na statkach rybackich jako tech- 
nolog. Miał możliwość obserwowania 
połowów. Widział, jak wielką ilość ryb 
wyciąga się w sieciach i jak stosunkowo 
niewiele trafia do sklepów i na nasze 
stoły. Mniejsze ryby, a także wartościowe 
odpady powstałe przy tzw. filetowaniu 
po prostu się marnują. W najlepszym 
razie robi się z nich mączkę, która służy 
jako dodatek do paszy przeznaczonej dla 
zwierząt domowych. Często nawet, gdy 
na statku-przetwórni magazyn mączki 
jest pełny, te wartościowe odpady wy- 
rzuca się do morza. A gdyby tak ze 
wszystkich złowionych ryb produkować 
coś w rodzaju mięsa? Ta myśl przez dłu- 
gie miesiące nie dawała mu spokoju. 

Mgr inż. Teresa Krassowska kierowała 
w tym czasie laboratorium analitycznym 
w Centralnym Laboratorium Przemysłu 
Rybnego w Gdyni. Również od dawna in- 
teresowała się problemem właściwego 
wykorzystania zasobów morza. Znała 
dotychczasowe światowe osiągnięcia w 




uzyskiwaniu białka z ryb, białka wciąż je- 
szcze niedoskonałego. Wspólnie więc za- 
częli pracować nad wytworzeniem lep- 
szego preparatu. Musieli wykonać tysią- 
ce, a rrioże i dziesiątki tysięcy prób, po- 
czątkowo w warunkach prymitywnych, 
nierzadko w niedzielę, wieczorami i no- 
cami. Ale ich trud się opłacił. W roku 
1970 mfegli już zgłosić pierwsze wynalaz- 
ki do opatentowania: uzyskali preparat 
białkowy aktywny biologicznie, 
czyli przyswajalny przez organizm, i 
technologicznie, czyli łączący się 
z innyfhi produktami oraz przyjmujący 
ich srndk i zapach. Wynalazek ten uzy- 
skał patenty w kilkunastu krajach świata. 

Lecz długa i niełatwa jest droga wy- 
nalazcy . Sporo musi upłynąć czasu, nim 
preparat uzyskany w laboratoryjnych pro- 
bówkaćh stanie się wyrobem produkowa- 
nym prżez przemysł. Trzeba jeszcze wy- 
konać Wiele prób i doświadczeń, skon- 
struowdć nowe, nieznane maszyny i 
urządzania. 

Po przezwyciężeniu różnych trudności, 
w utwdrzonym Ośrodku Badawczo-Roz- 


wojowym Białka Spożywczego w Gdyni, 
ju.aUA,ai- TAełnl *hż. Aleksan- 


któregd dyrektorem został 
der Stdla, a zastępcą mgr inż. Teresa 
KrassóWska, można było prowadzić dal- 
sze badania nad uzyskaniem białka na 
skalę półtechniczęą. Tam też, już przy 
użyciu najbardziej nowoczesnych urzą- 
dzeń, t-ozpoczęto próby produkowania 
prepaffttu białka w ilości umożliwiają- 
cej zastosowanie go w wyrobach wędli- 
niarsklfeh, cukierniczych i innych. 

Dzięki ogromnemu wysiłkowi licznego 
już grdha współpracowników: chemików, 
inżynierów, konstruktorów i technologów, 
udaje iię wyprodukować nie gramy, lecz 
kilogrdfny, dziesiątki kilogramów tak 
bardzo potrzebnego i poszukiwanego 
prepar&tu białkowego. 

Białko z ryb wyprodukowane w Polsce 
wygląda jak drobno utarty chrzan. Jest 
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bezwonne i bezbarwne, aktywne biolo- 
gicznie i technologicznie. Dziś goście 
odwiedzający Ośrodek są częstowani pa- 
rówkami, kiełbasą, ciastkami, czekoladą, 
galaretką owocową i innymi smakołyka- 
mi’, zawierającymi od 10 do 30 proc. 
białka rybiego, które jest nieodzowne w 
naszym, życiu. Nawet znawcy i smakosze 
nie potrafią odróżnić potraw zawierają- 
cych preparat białkowy od tych, które 
tego preparatu nie mają. Spełniły się 
marzenia inż. Aleksandra Stali. Rozwią- 
zanie problemu, nad którym pracują 
naukowcy w laboratoriach wielu krajów 
świata, nastąpiło w Polsce! 

Sukces ten wzbudził ogromne, zrozu- 
miałe zainteresowanie. Do Gdyni przy- 
jeżdżają specjaliści z różnych stron świa- 
ta, by się przekonać, jak smakuje „pol- 
skie" białko z ryb, i zawrzeć korzystne 
umowy handlowe. 


■ 
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W ten sposób został postawiony naj- 
ważniejszy, lecz dopiero pierwszy krok v 
dziedzinie wykorzystania niezmierzonego 
bogactwa morza. Następny krok — to 
budowa statków-przetwórni, wyposażo- 
nych w specjalne maszyny i urządzenia 
do wytwarzania tzw. pulpy rybnej, która 
jest półfabrykatem do produkcji białka, 
oraz fabryki na lądzie. 

Budowa takiej fabryki o nazwie PB 30 
dobiega końca. Wyposażenie jedynej te- 
go rodzaju fabryki na świecie będą sta- 
nowiły unikalne i najbardziej nowoczes- 
ne maszyny, budowane w Polsce i w 
Szwecji. W niedługim czasie zostaną w 
niej wyprodukowane pierwsze tony biał- 
ka z ryb uzyskiwanego po!skq.rnetodq. 






Siarę wody fiordu staty nieruchomo pod oło- 
wianym niebem Norwegii, odbijajqc w sobie ska- 
liste, nagie ściany. 

Na dole, na niedużej przestrzeni miedzy por- 
tem z kilkoma lodziarni a stroma ścieżkq w górę, 
prowadzqcq do mieszkań ludzkich, zebrali się 
wszyscy dorośli mężczyźni osiedla. Słuchali posęp- 
nie tego, co im mówił Haakon Snorrisson. 

— Ziemia jest u nas dobra, urodzajna, ale to 
przecież skrawki miedzy skałami. Mało jej, a ludzi 
przybywa. Gdy dorosnq nasze dzieci, co otrzy- 
majq po nas z podziału? Gdzie będq się pasły 
ich stada? 

Zebrani w milczeniu rozważali głęboko te spra- 
wq. 

— Nie w tym rzecz — zabrał głos Rafn. — Zie- 
mia corocznie rodzi zboże i trawę dla bydła. Ale 
kto wytrzyma niesprawiedliwości i szykany króla 
Haralda? Nie liczy się z nami, wolnymi ludźmi, 
nakłada na nas opłaty, narzuca własne prawa. 

To były boleśniejsze sprawy, ludzi powoli ogor- 
niał gniew. 

— Ingolfa, Hjorleifa skazał na wygnanie! 

Ingolf wskoczył lekko na burtę lodzi. 

— Prawdę mówi Einar. Król skazał mnie na 
wygnanie. A przecież miałem zadawnionq sprawę 
z Torgildem Łysym i jego bratem. Pokonałem ich 


obu i zabiłem, a broń ich i pasy zabrałem. Nie 
mogłem inaczej postępie I 

— Król skazał też na wygnanie Thorleifa za 
zabicie pięciu mężów z Cod, choć jego sprawa 
również była słuszna. 

— Nie ma już wolności w naszym kroju I 

— Chleba też nie ma — podjql swoje Haa- 
kón. — A o cztery dni drogi łodziami stqd jakie 
pastwiska I Jakie urodzajne ziemie I 

Nagłe milczenie zapadło wśród Normanów, 
jakby Haakon dotknęl najczulszego miejsca. 

— Nowego boga sprowadzili sobie Westmani *, 
zapomnieli o Odynie — mruknę! wreszcie zjadli- 
wie Rafn. 

— Buduję kościoły — uzupełnił Einar. 

— W kościołach pełno złota i srebra! 

Nowe milczenie. Aż nagle krzyknę! ktoś z tłumu' 

— Na zachód I Płyńmy na zachód! 

— Na zachód I Na zachód I Na zachód! 

# * * 

Flotylla mknęła proste w kierunku zachodzęce- 
gó słońca. Łodzie ślizgały się po powierzchni wo- 
dy jak wielkie morskie ptaki. Bo też stworzyli je 
i Wydoskonalili ludzie, którzy wiekszę cześć swo- 
jego życia spędzali na morzu. Nie 
były to już te staroświeckie, dłu- 
gie i nadmiernie węskie łodzie 
dawnych wikingów, dobre tylko do 
żeglugi przybrzeżnej po Bałtyku, 
które lada podmuch silniejszego 
wiatru lub potężna fala łamały 
wpół jak patyk. Łodzie obecnych 
wikingów, dężęcych na podbój 
północnych wysp brytyjskich, by- 
ły bardzo mocne. Długie na sto 
stóp i do dwudziestu stóp szero- 
kie, zbudowane były z cienkich 
desek dębowych, przymocowo- 
nakład" do wygiętych 
wręg i polęczonych z nimi nitomi 
żelaza. Taka łódź 
była mocna i elastyczna. 




Była też piękna te twym wysoko 
wzniesionym wygiętym dziobem i 
nieco niższą rufą. Ale nojważniej- 
szq jej zaletą była lekkość. Śli- 
zgała się po powierzchni morza 
jak ogromny morski ptak. Mogła 
się poruszać po wodach o głę- 
bokości 5 stóp i wpływać do każ- 
dej niemal zatoczki, a nawet do- 
bić do piaszczystego brzegu. Na 
jednym maszcie o wysokości 60 
stóp był rozpięty kwadratowy ża- 
giel; do sterowania służyło wio- 
sło umieszczone z boku przy pra- 
wej burcie. Gdy wiatr zawodził, 
wioślarze brali się do wioseł; a 
było ich trzy pary przed masztem, 
trzy pary za masztem, po jednym 
wiośle na człowieka. Za kotwicę 
służył długi, ciężki kamień osa- 
dzony w drewnianej ramie; liny 
ze skóry morsów, wysmarowane 
tłuszczem, były śliskie i praktycz- 
nie niezniszczalne. 

Każda łódź mieściła 15 do 20 Normanów, któ- 
rzy w razie potrzeby zmieniali się przy wiosłach, 
a potem szli spać; spali w wielkiej ciasnocie pod 
krótkim pokładem na dziobie i rufie statku. Jedli 
zimną wędzoną rybę 1 popijali piwem, bo nie 
było możliwości ugotowania żadnej strawy na po- 
kładzie. Ingolf, kierownik wyprawy, obserwował 
Gwiazdę Polarną i z jednakowej jej wysokości na 
horyzoncie wnioskował, że płyną, tak jak pragnęli, 
prosto na zachód. Ci, co nie spali, wpatrywali się 
w zamgloną przestrzeń. Wypatrywano lądu. 

Po trzech dniach żeglugi ujrzeli z daleka jakby 
wąską, długą chmurę rozciągającą się na ho- 
ryzoncie. 

— Lądl lądl — krzyknęli z uniesieniem. — Wy- 
spy Owcze I — lecz Ingolf kazał zwinąć żagla na 
wszystkich łodziach i przyczaić się na morzu. 

O wczesnym świcie mieszkańcy osady Unat wy- 
chodzili ziewając z domów i zabierali się do co- 
dziennych zajęć: jedni do wyganiania bydła na 
pastwiska, inni do małych rybackich łodzi. Nagle, 
niby jakaś piekielna chmura, spadły na małą 
przystań łodzie o wygiętym dziobie, rój ludzi wy- 
skoczył z nich na piasek. 

— Wikingowie I Wikingowie I — straszliwe sło- 
wo jak piorun spadło na osadę. Kto mógł, wypa- 
dał z domu i ratował się ucieczką. Ale już od 
morza biegli z dzikimi okrzykami ludzie uzbrojeni 
w miecze, topory i luki. Zapanowała ogólna rzeź. 
Nikt się nie uratował od śmierci lub niewoli. 

Późnym popołudniem Ingolf rozdzielał łupy po- 
między załogę trzech normańskich łodzi: bydło, 
sprzęty domowe, nielicznych niewolników. Zakoń- 
czywszy to dzieło wsparł się na mieczu i rozej- 
rzał wokoło. 

— Cała wyspa jest nasza — rzekł z lubością. 
— Jutro przystąpimy do rozdzielania ziemi, tu są 
bardzo piękne pastwiska. 

* * * 

W dwieście lat później, gdy wikingowie prócz 
wysp leżących na północ od Wielkiej Brytanii za- 
jęli już całą Islandię, wypierając ludność daw- 


niejszą i obejmując po niej pokojowe zajęcia: 
pasterstwo i rybołówstwo — kupiec normański, 
Bjarni Herjolfsson powracał z podróży handlowej 
do Norwegii. Zawiózł tom skóry, sukno z wełny 
owczej, sery i najcenniejszy przedmiot han- 
dlu: kły morsów. Przywoził zaś mąkę, płótno i to, 
czego w bezdrzewnej Islandii najbardziej brako- 
woło : drewno. 

Wczesnym zmierzchem statek Bjarniego wpły- 
wał do portu w Eyrar. Bjarni patrzył przyjaznym 
okiem na wznoszącą się nieznacznie równinę, na 
tych kilka domów stanowiących osadę. Mały port 
był prawie pusty. Nie zdziwiło to Bjarniego — 
wczesne lato sprzyjało polowaniom na wieloryby 
i na morsy. Ale nie było również statku ojca 
Bjarniego, starego Herjolfa. 

— Czyżby i ojciec pociągnął na polowanie? 

Nie powinien tego robić, jest już za stary — po- 
myślał zmartwiony. , , 

Kazał członkom załogi pozostać na statku, sam 
zaś zstąpił na ziemię. Wokoło rozciągał się zna- 
ny mu od urodzenia, miły sercu krajobraz: cicha, 
spokojna ziemia w cleniu czarnych bazaltowych 
gór i srebrnych lodowców na szczytach. Nigdzie 
ani śladu drzew. Równiny nadmorskie pokryte 
trawą i wrzosem; do stóp wzgórz tuliły się krzaki 
karłowatych brzóz i jałowców. W cieniu bazolto- 
waj skoły wznosił się niewiele nad ziemię rodzin- 
ny dom Bjarniego. Na fundamentach z kamienia 
były poukładane płaty darni, jedne na drugich 
aż po plaski dach, również z darni. Przed domem 
stał Ogge, Stary niewolnik. 

— Witaj, panie — przywitał Bjarniego. — Nie 
ma nikogo w domu. 

— Gdzie jest mój ojciec? 

— Nie było cię, panie, przez trzy lata. W tym 
czasie powrócił z wieloletniej podróży Eryk Rudy, 
o którym wszyscy już myśleli, że zginął na dale- 
kich wodach. Odkrył on jakiś nowy, piękny ląd, 
pełen wspaniałych pastwisk I bogatych łowisk. 
Nazwał tę ziemię Grenlandią — Zielonym Lądem. 
A nie jest to daleko: cztery dni żeglugi na za- 
chód, od chwili utracenia z oczu jednego lądu, 


11 



do chwili dostrzeżenia drugiego. Eryk zabrał całq 
rodzinę i dobytek — i powrócił na Grenlandię. 
Zachęcił wielu naszych, którzy pojechali za nim 

— chcę tam założyć osadę. I ojciec twój, panie, 
popłynął też na nowy ląd. 

Zaledwie Bjarni otrzqsnqł się ze zdumienia na 
te niespodziewane wiadomości, Ogge dodał: 

— Ojciec twój, panie, polecił ci jechać w ślad 
za nim wraz z towarami, które przywiozłeś. Weź- 
miesz za nie piękną cenę na nowym miejscu. 

— Popłynę za nim, jeśli moja załoga zgodzi się 
na tę podróż, bo inaczej musiałbym szukać innej 

— rzekł Bjarni. 

Wszedł w progi domu. Miał go więc opuścić, 
ale przecież taki sam powstanie na nowej ziemi, 
w owej Grenlandii. 

Dom był niepomiernie długi w stosunku do 
swej szerokości, z wejściem w szczytowej ścianie. 
Światło wpadało do wnętrza tylko przez otwór 
dymny u góry i przez wąskie świetliki w darnio- 
wych ścianach; teraz, ze względu na porę letnią, 
były one odetkane. Rzędy slupów i system małych 
skrzyżowanych krokwi u góry podtrzymywały dach 


z darni. Słupy dzieliły izbę na 
trzy części. W środkowej rozcią- 
gało się wielkie, długie paleni- 
sko, obecnie ledwo się tlące; w 
bocznych, wzdłuż ścian i pośrod- 
ku, rozkładały się platformy, rów- 
nież z darni. Na wszystkich spa- 
no — każdy dom był schronie- 
niem dla wielu ludzi; na tych 
pośrodku kładziono dodatkowo 
na dzień blaty stołów. W kącie 
stał pozostawiony przez kobiety 
warsztat tkacki. 

Jeszcze tego samego wieczoru 
załoga Bjarniego zgodziła się na 
podróż do Grenlandii — Eryk 
Rudy umiał tak pociągająco na- 
zwać tę ziemię! — i już w końcu 
lata Bjarni wypłynął z Eyrar. 

* * * 

Nie podróżował jeszcze nigdy na zachód. Ale 
Eryk Rudy znał już tę drogę i pozostawił jej do- 
kładny ustny opis dla tych, którzy chcieliby po- 
płynąć w jego ślady. 

Bjarni rozumiał dobrze, czym się powodował 
Eryk. Islandia była już zaludniona, ziem wolnych 
nie było. Znalezienie nowego, pustego jeszcze lą- 
du — to była wielka szansa. Przy tym Eryk, gwał- 
towny i nieokiełznany, chciał założyć nowe osie- 
dle, w którym byłby panem. Ale czy nie wpływała 
na jego naturę wikinga myśl dodatkowa, że na 
tej przecież nie tak bardzo odległej wyspie może 
osiedlili się kiedyś dawni mieszkańcy Islandii, 
chrześcijańscy Westmani? Można by więc przyjść 

Bjarni Herjolfsson wyruszył przy pięknej pogo- 
dzie i pomyślnym północno-wschodnim wietrze. 
Przez trzy dni żeglowano szczęśliwie i załoga za- 
częła już z ufnością wypatrywać brzegów Gren- 
landii. Miały się one ukazać wysokie, skaliste, 
pocięte fiordami, z niebotyczny- 
mi szczytami gór, pokrytych olś- 
niewającą powłoką lodów. Ale 
Bjarni pod wieczór trzeciego dnia 
sposępniał. On jeden zauważył, 
że pogoda się zmienia. 

0 świcie czwartego dnia po- 
larny wicher północno-wschodni 
i lodowaty deszcz smagały sta- 
tek, spychając go na południe. 
Trzeba było zwinąć żagiel. W 
nocy statek dostał się pod wpływ 
potężnego prądu, niby jakiejś 
rzeki płynącej przez morze. Na 
domiar złego spadła mgła tak 
gęsta, że dwaj ludzie siedzący 
przeciwnych stronach burty 
mogli się dojrzeć. Mimo nie 
ludzkich wysiłków żeglarzy nie 
podobna było utrzymać kierunku 
statku w poprzek fal. Statek dry- 
fował na południe. Ludzie, za- 
wierzywszy jego mocy, ukryli się, 
gdzie kto mógł, pod pokładami, 
a Bjarni, żeglarz doświadczony, 
z przestrachem przypomniał so- 
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bie mętne opowieści o „dziewięciodniowych bu- 
rzach” no zachód do Islandii. 

Przez wiele dni blqkal się dzielny statek po nie- 
znanym oceanie, pod pochmurnym niebem. Nie 
poddał się żywiołowi. Wreszcie burza minęła, ale 
mgła pozostała. Aż pewnego ranka przez mgłę 
zaczęło prześwitywać słońce. Uśmiech radości po- 
jawił się na spękanym od soli obliczu przywódcy 
załogi. 

Ale słońce wznosiło się i wznosiło. Nigdy jesz- 
cze ani Bjarni, ani jego załoga nie widzieli słoń- 
ca tak wysoko na niebie. Znaczyło to jedno: bu- 


Ale nie było sposobu obliczenia, jak daleko 
posunęli się na zachód, nie istniał tu żaden 
punkt odniesienia. Gdzież więc szukać Grenlan- 
dii? Płynqc prosto na północ, w kierunku na 
Gwiazdq Polarnq, na Grelandię nie natrafiq. Kto 
wie, na jakie ziemie, na jakie ludy, na jakie 
straszliwe, nieludzkie istoty się natknę? 

Płynęli na oślep, starając się jednak zachować 
północny kierunek. Mieli zamiar, natrafiwszy na 
jakąkolwiek ziemię, plynqć wzdłuż jej brzegów no 
wschód. To był jedyny sposób znalezienia Gren- 
landii. Obserwowali pilnie morze. 



rza zniosła ich daleko na południe. Tak, zanio- 
sło ich daleko na południe i daleko na zachód. 
Ale jak daleko? Gdzie jest Grenlandia? Czekano 
z niecierpliwością nocy. 

Albowiem tylko w nocy kapitan załogi mógł 
obliczyć, jak daleko zniosło ich na południe. I za- 
ledwie błysnęła Gwiazda Polarna, Bjarni stanql 
przy burcie z przyrządem pomiarowym w ręce. 

Był to prosty patyk długości około trzech stóp, 
ponacinany w równych odstępach. Jego przydat- 
ność zasadzała się na spostrzeżeniu żeglarskim, 
że im dalej się płynie na południe, tym Gwiazdo 
Polarna wydoje się niżej. Bjarni ustawił patyk 
pionowo, trzymając jego dolny koniec na wyso 
kości linii horyzóntu, i sprawdził, przy którym na- 
cięciu w górę patyk „dotknął" Gwiazdy Polarnej. 
Każdy żeglarz wiedział, przy którym nacięciu „do- 
tknąłby” jej w Islandii. Jednym rzutem oka Bjar- 
ni sprawdził, o ile kresek niżej znajdowała się 
teraz przewodnia gwiazda żeglarzy — i przemno- 
żył tę liczbę przez 30. Bo odstęp między kreskami 
oznaczał trzydzieści mil morskich. A więc wie- 
dzieli już, jak daleko zdryfowali na południe. 
O tyle musieli się teraz cofnqć na północ. 


Pewnego dnia dostrzeżono ptaki: alki i mewy. 
Było ich coraz więcej. Stanowiło to niezawodny 
znak, że lqd — jakiś lqd — jest blisko. 

Wreszcie ujrzano ten ląd. Brzeg wznosił się ła- 
godnie, lqki porośnięte soczystą trawą dochodzi- 
ły prawie do morza, o pól mili w głębi ciągnęły 
się olbrzymie lasy liściaste, jakich nigdy nie wi- 
dziano. Załoga pilnie wpatrywała się w twarz 
kapitana. 

— Nie, to nie jest Grenlandia — orzekł Bjarni. 
— Grenlandia jest skalista, a na jej południowym 
cyplu wznosi się, według Eryka, olbrzymia góra 
pokryta lodem. Musimy płynąć dalej na północ. 

W istocie nie była to Grenlandia. Na 507 lat 
przed odkryciem Kolumba oko Europejczyka ujrza- 
ło skrawek ziemi amerykańskiej. Napotkany ląd 
była to duża wyspa omerykańska, Nowa Funlan- 

Bjarni odnalazł w końcu drogę do Grenlandii 
i szczęśliwie wylądował. A jego następcy, kierując 
się wskazówkami dzielnego kupca, dopłynęli na 
Labrador; wywozili stąd drzewo, poznawali stały 
ląd amerykański. 

HANNA KORAB 



ABECADŁO RADIOAMATORA 

Radio + telefon “ radiotelefon 

Działanie arytmetyczne, widniejqce w 
tytule, jest oryginalne tylko pozornie. Każ- 
dy, kto choć trochę zna zagadnienie, 
musi przyznać, że tak jest w istocie: jeśli 
zestawimy w jedno urzqdzenie radio i te r 
lefon — uzyskamy w sumie radiotelefon. 
Dla tych, którzy nie sq „biegli" w elek- 
tronice, przygotowaliśmy proste rysunki 
wyjaśniajqce całq sprawę. Na rysunku 1 
widzimy zwykły telefon, za pomocq któ- 
rego można porozumiewać się na odle- 
głość. Dwa aparaty telefoniczne sq po- 
uczone linio dwuprzewodowq. Rysu- 
nek 2 przedstawia znane nam wszystkim 
domowe radio, za pomocq którego słu- 
chamy audycji nadawanych przez stację 
nadawczq. Pokazany na tym rysunku ze- 
staw nadajnik — odbiornik pozwala na 
przekazywanie dźwięków tylko w jednq 
stronę: od nadajnika do odbiornika. Dla 
stworzenia możliwości porozumiewania 
się bez przewodów w obie strony, jak 
za pomocq telefonu, należy zestawić 
układ pokazany na rysunku 3. Widzimy 
tam dwa aparaty telefoniczne, między 
którymi przewody połqczeniowe zostały 
zastqpione dwoma zestawami: nadajnik 
— odbiornik. Każdy przyzna, że tego ro- 
dzaju zestaw musi działać. 

Radiotelefony jednak sq już chyba zna- 
ne wielu naszym Czytelnikom, ponieważ 
dość często przychodzq do nas listy z 
prośbami takimi, jak na przykład zawar- 
te w tym fragmencie: ...„proszę mi przy- 
słać dokładny schemat takiego radiote- 
lefonu, abym mógł sobie porozmawiać 
z kolegq, który mieszka w sqsiedniej wsi. 
I żeby był mały, a wszystkie części żeby 
można było kupić w sklepie"... 


Takie i temu podobne listy cieszq nas, 
bowiem świadczę o zainteresowaniu 
elektronikę. Cieszę nas również dlatego, 
że sq dowodem popularności naszego 
miesięcznika, połęczonej z wiarę w moż- 
liwości redakcji. Z drugiej jednak strony 
tego rodzaju listy sq dla nas bardzo kło- 
potliwe — z wielu powodów. Wyjaśnimy 
przynajmniej niektóre z nich. 

A więc przede wszystkim — schemat 
Nie wszyscy czytelnicy się orientuję, że 
redakcja nasza nie zawsze może wysy- 
łać schematy na indywidualne życzenia 
korespondentów. Nie mamy bowiem mo- 



żliwości zapewnienia takiej liczby sche- 
matów, by wysłać wszystkim proszęcym 
o to czytelnikom. A listów z prośbami 
o schemat przychodzi bardzo wiele. Po- 
nadto sam schemat to przecież jeszcze 
nie wszystko. Schemat nie wystarcza do 
zbudowania urzędzenia. Należy go uzu- 
pełnić szczegółowymi danymi wszystkich 
części, wskazówkami dotyczęcymi sposo- 
bu samodzielnego wykonania elementów 



Rfi. 2. Olsi de radioodbiornika biegnie le stac|l nadaw- 

clej bezprzewodowo 

nietypowych (np. transformatorów, cewek 
itp.), ' choćby krótkim opisem montażu 
(z rysunkiem) I uruchomienia układu itp. 
Skęd wzięć to wszystko? Powie ktoś: 
można wysłać jakiś stary numer mie- 
sięcznika, w którym była opisana kon- 
strukcja urzędzenia. Tak, ale redakcja 
ma tylko kilka egzemplarzy z poprzed- 
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nich miesięcy lub lat, i sq one konieczne 
nd miejscu do pracy redakcyjnej. A więc 
trzeba by przygotowywać jakieś odbitki, 
światłokopie itp. A to z kolei jest bardzo 
czasochłonne i wymagałoby zwiększenia 
personelu. A przecież zodania redakcji 
sq zupełnie inne: koncentrujemy się na 
przygotowywaniu możliwie dobrego mie- 
sięcznika dla wszystkich naszych czytel- 
ników. Możemy więc co najmniej odpisać 
proszqcym o schemat, że opis konstruk- 
cyjny potrzebnego im urzqdzenia zostoł 
opublikowany w numerze takim to a ta- 
kim z roku... I to wszystko, co leży w na- 
szej mocy. 

Dlaczegóż w takim razie nie wskazu- 
jemy, w którym numerze był opisany ra- 
diotelefon? Po prostu dlatego, że opis 
konstrukcyjny radiotelefonu nigdy jeszcze 
nie został opublikowany w naszym mie- 
sięczniku. Co więcej — nie przewiduje- 
my, aby kiedykolwiek ukazał się na ła- 
mach naszego czasopisma. Przyczyn tego 
jest wiele, wymienimy tylko dwie najważ- 
niejsze: 

— budowa radiotelefonu jest bardzo 
trudna, wymaga dobrego przygotowania 
teoretycznego. Już samo skompletowanie 
części i elementów do budowy jest kło- 
potliwe i kosztowne: 

— użytkowanie radiotelefonu bez od- 
powiedniego zezwolenia władz jest nie- 
dopuszczalne. 

To ostatnie stwierdzenie może się wy- 
dać nieco dziwne. Zezwolenie władz na 
użytkowanie radiotelefonu? A cóż to za 
dziwolqg? To jednak nie jest żaden dzi- 
wolqg ani „nadgorliwość urzędnicza”. 
Takie obyczaje panujq na całym świecie. 
W żadnym kraju nie wolno samowolnie 
budować ani używać urzqdzeń nadaw- 
czych (nadajników radiowych), wchodzę 
cych — jak wiemy — w skład radiotele- 
fonu. Wolno jest bez ograniczeń 
budować odbiorniki radiowe, wolno 
odbierać wszelkie audycje i transmisje, 
nie wolno natomiast samowolnie nada- 
wać. Uzasadnienie tego zakazu jest bar 
dzo proste i łatwe do zrozumienia. Prze- 
cież każdy nadajnik radiowy wysyła fale 
docierajęce nie tylko do tej jednej oso- 
by, z którq chcemy się komunikować. 
Rysunek 3, który obrazuje możliwość pro- 
wadzenia za pomocq dwóch nadajników 
i dwóch odbiorników rozmowy między 


dwoma kolegami, jest nieprawidłowy. 
Naprawdę sytuacja wyględa tak, jak 
przedstawia to rysunek 4: obydwa nadaj- 
niki promieniuję fale radiowe we wszyst- 
kie strony świata. A jak znakomicie roz- 
przestrzeniaję się fale radiowe — nie 
trzeba chyba nikomu przypominać. Tra- 
fiaję one niejednokrotnie bez żadnych 
trudności aż na drugę półkulę. 

Wyobraźcie więc sobie teraz, co by się 
działo, gdyby każdy, kto tylko chce, zbu- 
dował sobie nadajnik czy radiotelefon 
i użytkował go w sobie tylko wiadomy 
sposób. Na przykład na częstotliwości 



Rjr». 3. Dwa zutawy nodowcto-odblbrct*^ (uiupalniont 
diani/dwuitronnaj rozmowy „boz dnilu" 

zbliżonej (jeśli nie dokładnie takiej sa- 
mej) do częstotliwości transmisji radio- 
wych czy telewizyjnych. A przecież z do- 
brodziejstwa fal radiowych korzystaję nie 
tylko radiosłuchacze i telewidzowie. 
Znacznie więcej urzędzeń nadawczych 
stosuję do łęczności statki na morzu, sa- 
moloty w powietrzu, wozy straży pożarnej, 
pogotowia ratunkowego, milicji itd. 



Ostatnio rodiotelefony stosowane sq na- 
wet w taksówkach. Sygnały radiowe 
wszystkich radiostacji — i tych stałych, 
i tych ruchomych — krzyżuję się ze sobę 
w przestrzeni, wypełniaję tę przestrzeń 
coraz bardziej. Tylko doskonała organi- 
zacja, opracowanie rygorystycznych prze- 
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pisów i ścisłe ich przestrzeganie przez 
wszystkich użytkowników „eteru” umożli- 
wiają jednoczesną pracę wszystkich sta- 
cji bez wzajemnych zakłóceń. To właśnie 
dlatego', aby możliwie dużej liczbie zain- 
teresowanych umożliwić korzystanie z do- 
brodziejstwa fal radiowych, są wprowa- 
dzone międzynarodowe przepisy łączno- 
ści radiowej, tzw. radiokomunikacji. Każ- 
dy zdrowo myślący człowiek wie, że ści- 
słe respektowanie tych przepisów leży 
w interesie nas wszystkich. 

Przepisy, o których mowa, uwzględnia- 
ją również potrzeby amatorów. Dla ama- 
torów są przydzielane specjalne zakresy 
częstotliwości, w których mogą oni prze- 
prowadzać swoje próby, doświadczenia 
i nawiązywać łączność nie przeszkadza- 
jąc wzajemnie sobie i innym. Wymaga to 
jednak pewnej znajomości zagadnienia 
zarówno pod względem czysto technicz- 
nym, jak i operatorskim (sposób prowa- 
dzenia korespondencji itp.). To właśnie 
dlatego zezwolenie na budowę i użytko- 
wanie radiotelefonu (amatorskiej stacji 
nadawczo-odbiorczej) może otrzymać 
tylko ten, kto wykaże się pewnym mini- 
mum wiadomości i umiejętności prak- 
tycznych. 


Rad ioamatorem-krótkofa łowcem może 
więc zostać każdy, kto tylko jest tym na- 
prawdę zainteresowany. Zezwolenie 
władz, o którym była mowa. można uzy- 
skać jednak wyłącznie za pośrednictwem 
organizacji krótkofalarskiej (radioklubu). 
To właśnie tam jest prowadzone szkole- 
nie nowych adeptów sztuki krótkofalar- 
skiej, tam (pracując na stacji klubowej 
pod nadzorem starszych kolegów) można 
zdobyć odpowiednią praktykę. Organi- 
zacja przygotowuje swoich członków do 
egzaminu na „radiowe prawo jazdy", 
pomaga im w załatwieniu formalności 
i gwarantuje za ich właściwą postawę 
moralno-etyczną. 

W naszym kraju krótkofalowców sku- 
piają różne organizacje (Polski Związek 
Krótkofalowców, Liga Obrony Kraju, Har- 
cerstwo itd.). Największe tradycje w tym 
zakresie ma Polski Związek Krótkofalow- 
ców, który reprezentuje polskich amato- 
rów radiokomunikacji na forum między- 
narodowym. Związek, mający liczne od 
działy i wiele radioklubów na terenie ca- 
łego kraju, powita z całą serdecznością 
w swych szeregach wszystkich, nawet 
najmłodszych kolegów. 

KONRAD WIDELSKI 
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AKUMULATOR Z MEMBRANĄ 

Proste urządzenie kontrolujące 
ston akumulatora samochodowe- 
go skonstruowano w RFN. Skła- 
da się ono z membrany umiesz- 
czonej wewnątrz akumulatora 
oraz ze wskaźnika znajdującego 
się na desce rozdzielczej. 

Membrana, wykonana ze spe- 
cjalnego tworzywa, odkształca się 
w zależności od stężenia elektro- 
litu. Deformacje membrany są 
przekazywane na odpowiednio 
wycechowany wskaźnik określa- 
jący stężenie elektrolitu. 


DOMY NA ZAKŁADKĘ 

Już wkrótce w Moskwie roz- 
pocznie się budowa eksperymen- 
talnych domów, w których ściany 
zewnętrzne mają być montowane 
na „zakładkę". Ten oryginalny 
system łączenia, przypominający 
łuskę rybią, znacznie upraszcza 
montaż elementów; zapewnia 
także większą izolację termiczną, 
dzięki czemu koszty ogrzania 
mieszkań zmniejszają się prawie 




PUSZKI ZAMIAST ZDERZAKÓW 


W RFN skonstruowano pneu- 
matyczne amortyzatory zastępu- 
jące tradycyjne zderzaki samo- 
chodowe. 

Amortyzatory składają się z sy- 
stemu połączonych ze sobą me- 
talowych i gumowych komór wy- 
pełnionych sprężonym powie- 
trzem. W momencie zderzenia 
samochodu z przeszkodą ener- 
gia rozpędzonego pojazdu jest 
pochłaniana przez amortyzator, 
co chroni karoserię przed uszko- 
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TU-144 W EKSPLOATACJI 

26 grudnia ubiegłego roku ra- 
dziecki naddźwiękowy samolot 
pasażerski Tu-144 rozpoczął re- 
gularne loty. 

A oto kilka danych technicz- 
nych tego podniebnego kolosa: 

— ciężar netto — 180 ton, 

— ciężar zabieranego paliwa 
— 95 ton, 

— długość samolotu — 

64,45 m, 

— rozpiętość skrzydeł o kształ- 
cie delta — 28,8 m. 

Samolot zabiera 140 pasaże- 
rów. Prędkość lotu waha się w 
granicach od' 194 do 2500 km 
na godz. Roboczy pułap lotu wy- 
nosi 16-7-18 tys. metrów, a ma- 
ksymalny zasięg — 6500 km. 



CIEKŁY NÓŻ 

W USA skonstruowano urzą- 
dzenie przeznaczone do przeci- 
nania tworzyw sztucznych, gumy, 
tektury itp. za pomocą strumie- 
nia cieczy będącej mieszaniną 
wody i specjalnych polimerów. 

Odpowiedni kształt strumienia 
jest formowany za pomocą wy- 
ciętej w szafirze dyszy, do któ- 
rej doprowadza się ciecz o ciś- 
nieniu ponad 200 atmosfer. 


CIĘCIE USEROWE 

Naukowcy angielscy skonstru- 
owali nożyce laserowe przezna- 
czone do cięcia materiałów wie- 
lowarstwowych z prędkością do- 
chodzącą do 100 m na minutę. 
Promienie bezpośrednio przeci- 
nające materiał są kierowane za 
pomocą ruchomego lusterka ste- 
rowanego hydraulicznie. 


PASTA 

ZAMIAST WYCIERACZEK 

W Kanadzie ukazała się w 
sprzedaży bezbarwna pasta sili- 
konowa chroniąca szyby przed 
wodą. Woda nie przylepia się do 



szyby posmarowanej tą rewela- 
cyjną pastą, a krople deszczu 
rozbijają się w czasie jazdy na 
tak drobne cząstki, że nie zmniej- 
sza to widoczności. Używanie 
wycieraczek jest w zasadzie nie- 
potrzebne. 


TELEWIZJA SATELITARNA 

Jedna z firm brytyjskich przy- 
gotowuje wyposażenie elektro- 
niczne satelitarnej stacji nadaw- 
czej, która w latach osiemdzie- 
siątych zacznie transmitować ko- 
lorowy program telewizyjny dla 
większości krajów Europy Za- 
chodniej. 

Potrzeby energetyczne satelity, 
wynoszące około 2 KW, będą za- 
spokajane przez ogniwa słonecz- 

Programy nadawane na czę- 
stotliwości 11,7-r-12,5 Hz będą 
odbierane bezpośrednio przez 
domowe aparaty telewizyjne, wy- 
posażone w zwykłe anteny do? 



SŁONECZNE ELEKTROWNIE 

Austriaccy specjaliści opraco- 
wali projekt budowy trzech elek- 
trowni, w których podstawowym 
surowcem energetycznym mają 
być promienie słoneczne. 

Elektrownie zostaną zbudowa- 
ne w Alpach. Na przestrzeni oko- 
ło 1,5 km- 1 będzie umieszczonych 
ponad 15 tysięcy luster, każde o 
powierzchni 6X6 m. Odbite 
promienie słoneczne zostaną kie- 
rowane na wieżę wysokości około 
260 m, gdzie będzie następować 
podgrzewanie pary do tempera- 
tury 540°C przy ciśnieniu 180 at- 
mosfer. Pary użyje się do wytwa- 
rzania energii elektrycznej. Prze- 
widywana moc elektrowni wynie- 
sie około 50 megawatów. 



SUPERPRZĘSŁO 

Najdłuższe przęsło na świecie 
zostanie zbudowane w Wielkiej 
Brytanii jako element mostu wi- 
szącego nad rzeką Humber. 

Superprzęsło długości 1410 m 
będzie zawieszone na betono- 
wych pylonach o wysokości 155 
metrów. 


UWAGA! UWAGA! 

W następnym numerze 
ogłosimy interesujqcy kon- 
kurs. Jeśli jesteś pomysło- 
wy, zręczny i lubisz majster- 
kować — koniecznie weź 
w nim udział. Dla laurea- 
tów przewidzieliśmy atrak- 
cyjne nagrody! O warun- 
kach konkursu, nagrodach 
i innych szczegółach prze- 
czytajcie w numerze majo- 
wym! 
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I ASIK 

TOR ZRĘCZNOŚCI 

W poprzednim numerze „Kalejdoskopu 
Techniki” opisaliśmy w Warsztacie maj- 
sterklepki prosty sposób zbudowania hy- 
draulicznego zespołu sterujqcego. Wyko- 
rzystujqc opisany zespół możecie wyko- 
nać tor, po którym będzie się poruszał 
mały samochodzik. 

Tor jest liniq nieregularnq, tworzqcq 
okrqg, w którego środku znajduje się 
zginane ramię; porusza się ono tak jak 
wskazówka zegara. Dzięki temu obrotowi 
i możliwości zginania ramienia można 
jego koniec ustawić w dowolnym punk- 
cie na zakreślonej trasie. Cały układ jest 
sterowany ręcznie za pomocq dwócłi 
tłoków zaopatrzonych w rurki igelitowe 
napełnione wodq. 

Do zbudowania zabawki sq potrzebne: 
strzykawki jednorazowego użytku bez 
igieł (5 cm"), około 1,5 m cienkiej rurki 
igelitowej (dajqcej się wcisnqć na zakoń- 
czenie strzykawki), sklejka, szpulka, bla- 
cha z puszki, dwa cienkie pasemka gu- 
my modelarskiej, drut, gwoździki, karton 
i mały samochodzik długości około 5 cm. 

Ze sklejki wycinamy kwadrat o boku 
około 20 cm i na jego środku w wywier- 
conym otworze mocujemy rurkę z blachy 
długości około 4 cm, przybitq od spodu. 
Rurka powinna mieć takq średnicę, żeby 
nałożona na niq szpulka swobodnie się 
obracała. W kwadratowq podstawę ze 
sklejki, obok szpulki, przybijamy odpo- 
wiednio wygięty pasek blachy, który bę- 
dzie stanowił uchwyt na jednq ze strzy- 
kawek. Strzykawka, którq tu umieścimy, 
musi mieć obcięty jeden z wystajqcych 
zaczepów dla łatwiejszego jej przymoco- 
wania. Wysuwajqcy się tłok łqczymy 
mocnq niciq z wbitym w szpulkę gwoździ- 
kiem. Średnica szpulki powinna być nie- 
wielka, żeby mogła wykonać cały obrót 
podczas ruchu tłoka (w razie potrzeby 
średnicę szpulki można zmniejszyć przez 
zrobienie wyżłobienia na obwodzie). 

Drugi gwoździk wbijamy powyżej 
pierwszego i zaczepiamy na nim pasem 
ko gumy modelarskiej; będzie się ona 




nawijała na szpulkę w trakcie rozkręca- 
nia się nici podczas wysuwania tłoka. 
Guma spowoduje cofnięcie ruchu obro- 
towego, gdy tłok się schowa. 

Do górnej części szpulki przybijamy 
ramię ze sklejki szerokości 2,5 cm i dłu- 
gości 20 cm. Na końcu przybitym do 
szpulki wiercimy otwór, przez który przej- 
dzie rurka z blachy. Do drugiego końca 
przybijamy jednym gwoździkiem przedra- 
mię ze sklejki długości około 12 cm. Na 
końcu przedramienia przybijamy szpilkę, 
której zwrócony w dół koniec zaginamy 
w zamknięte kółeczko. Do ramienia i 
przedramienia przymocowujemy uchwyty 
z blachy, które nie ograniczajqc swobo- 
dy obrotu pewnie trzymajq końce cylin- 
dra i tłoka drugiej strzykawki. Wysuwa- 
nie tłoka powoduje ruch przedramienia. 
Dla zapewnienia niezawodności ruchu 
powrotnego należy do gwoździków, obok 
uchwytów, przymocować pasemko gumy 
modelarskiej. 

Na strzykawki nakładamy rurki napeł- 
nione wodq, wciśnięte na drugq parę 
strzykawek. Odpowietrzamy układy hy- 
drauliczne, wypuszczojqc powietrze ze 
strzykawek i rurek i sprawdzamy ich 
działanie. Jeżeli działajq właściwie, to w 
trzech miejscach podstawy przybijamy 
klocki lub korki (odgrywajqce rolę nóżek) 
w ten sposób, żeby zgięte końce gwoździ 
wystawały nad powierzchnię podstawy. 
Rurki igelitowe przekładamy przez otwo- 
ry w podstawie, ramieniu i przez rurkę 
blaszanq stanowięcę oś obrotu ramienia 
i wyprowadzamy na zewnętrz. Aby wy- 
godniej było poruszać tłokami strzyka- 
wek, które trzymamy w ręku, można ich 
końce zaopatrzyć w pałqczki z drutu. 

Na podstawę urzqdzenia nakładamy 
koło z kartonu (średnicy około 60 cm, z 
trójkqtnym wycięciem w środku o boku 
około 14 cm) i wciskamy na wystajqce 
gwoździki nóżek. Kółeczko ze szpilek 
przedramienia powinno się znaleźć około 
1,5 cm nad powierzchnię kartonu i to w 
każdym położeniu ramienia (regulujemy 
odpowiednio odchylajęc rurkę z blachy). 
Na kartonie stawiamy samochodzik, do 
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którego przedtem mocujemy w przedniej 
części sterczący do góry drucik (lub szpil- 
kę) i którego obciążamy wciśniętą do 
środka plasteliną tak, by nie blokowała 
ruchu kół. Sterczący drucik wprowadza- 
my w kółeczko ze szpilki zamocowanej na 
przedramieniu. 

Na kartonie możemy ustawić przeszko- 
dy, na przykład guziki, szpilki, lub nary- 


sować drogę, którą należy pokonać, nie 
wjeżdżając na krawędzie. Przekonacie 
się, że jest to bardzo trudne. Po zakoń- 
czeniu okrążenia trzeba rozpocząć jazdę 
w przeciwnym kierunku. 

A może zorganizujecie zawody, kto le- 
piej i szybciej pokona całe okrążenie 
toru? 

mgr mż. K. CHORZEWSKI 



pneumatycznego 

Mechanizmy oparte na zasadach 
pneumatyki dość często występują w 
technice; są to hamulce ciężkich pojaz- 
dów kołowych i pociągów, urządzenia 
otwierające i zamykające drzwi w auto- 
busach oraz pociągach elektrycznych itp. 


Każdy z was może sam bez trudu wy- 
konać najprostszy zespół elementów ste- 
rowania pneumatycznego. Potrzebne są 
do tego: gruszka gumowa (może być 
najmniejsza), rurka igelitowa, korek i ba- 
lonik gumowy. 

Połączenie wymienionych elementów 
w jedną całość umożliwi napełnienie 
porcją powietrza balonika umieszczone- 
go na drugim końcu rurki. Jeżeli balonik 
włożymy między dwie płytki połączone 
zawiasowo i ściśniemy gumką, to pod 
wpływem działania powietrza płytki się 
rozchylą. Gdy jedną płytkę przymocuje- 
my do podłoża, a do drugiej przywiążemy 
nitkę, to przez ściskanie gumki i zwalnia- 
nie nacisku możemy odziaływać na przy 
kład na jakąś dźwignię. A dźwignia mo- 
że uruchamiać na przykład mechanizm 
kierujący pojazdem. Dla lepszego efektu 
można gruszkę włożyć do drewnianego 
' pęczka, w którym umieścimy również 



zawiasowo osadzoną dźwignię. Przez po- 
ruszanie wolnego, wystającego końca 
dźwigni zwiększamy lub zmniejszamy na- 
cisk na gruszkę. Efekt tego jest juź zna- 
ny. 

W następnym numerze „Kalejdoskopu 
Techniki" pokażemy, w jaki sposób takie 
proste urządzenie można wykorzystać do 
sterowania pojazdem. 

K. Ch. 
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Nagrody — ustawy chemiczne — za prawidło- 
wo rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 
1/76 wylosowali; Jerzy Dodliński. Dąbrowa Gór- 
nicza; Ksawery Stojda, Warszawa; Wiesław Bier- 
nat, Rębiszów; Jacek Rogowski, Płock; Borys Kor- 
szyński, Kraków. 

Prawidłowa odpowiedź na wszystkie pytania 
powinna brzmieć: tak. 

-W niektórych jednak wypadkach opisane sy- 
tuacje mogą zaistnieć wówczas, gdy zostaną 
spełnione pewne warunki. Tak więc aby dzwon 
z ołowiu dzwonił, musi być oziębiony do bardzo 
niskiej temperatury, no przykład przez zanurzenie 
w ciekłym powietrzu. 

W normalnych warunkach ołów jest metalem 
zbyt • miękkim i plastycznym; uderzony wydaje 
krótkotrwały głuchy odgłos, nie podtrzymuje 
drgań. Wśród materiałów używanych na dzwony 
najbardziej ceniony stal się spiż — stop cyny 
cynku i ołowiu. Wykonane z niego przedmioty 
wydaja bowiem wyjątkowo piękny dźwięk. Spiż jest 
przykładem, że własności materiału złożonego 
z kilku składników mogą zdecydowanie różnić się 
od własności każdego z tych składników, użytego 
osobno. 

Żeliwny grzejnik centralnego ogrzewania (kalo- 
ryfer) ulega namagnesowaniu w ziemskim polu 
magnetycznym i som staje się w ten sposób ma- 
gnesem. W Polsce (w ogóle na półkuli północ- 
nej) kaloryfer i inne przedmioty o podobnych 
właściwościach ciał (ustawione pionowo) nama- 
gnesowuja się tak, że na górze pojawia się po- 
łudniowy biegun, a no dole północny; na półkuli 
południowej dzieje się odwrotnie. 

Podczas ezesonio włosów grzebieniem czy 


szczotką (wykononych z niektórych materiałów) 
może powstawać wysokie nopięcie. Wytwarza się 
ono w wyniku elektryzaeji — przekazywanie ła- 
dunków przez przedmioty podczas ich pocierania 
o siebie. Jest to oczywiście napięcie stale. Zni- 
ka ono po uziemieniu lub dotknięciu do przed- 
miotu nienaelektryzowonego, dzięki czemu nastę- 
puje odprowadzenie zgromadzonych ładunków. 
Na przykład gdy chodzimy po chodniku z two- 
rzywa sztucznego, możemy się sami naelektryzo- 
wać. Gdy potem dotykamy metalowego przed- 
miotu lub drugiej osoby, między nami a tym 
przedmiotem (lub osobą) może przeskoczyć iskro. 
W wyniku naelektryzowonia zgromadzi się duży 
ładunek elektryczny, przeskok iskry może stać się 
bordzo nieprzyjemny, a niekiedy nawet niebez- 
pieczny. 

Samochód na dwóch kołach nie będąc w ru- 
chu nie przewróci się, jeżeli zastosuje się w nim 
giroskop. Jest to urządzenie, w którego skład 
wchodzą ciężkie koła wirujące z dużą prędkoś- 
cią. Giroskop dąży do zachowania stałego usy- 
tuowania w przestrzeni mimo dzialojących zakłó- 
ceń wytrącających go z równowagi- Giroskopy 
stosuje się na przykład do stabilizowania położe- 
nia sztucznych satelitów i statków kosmicznych- 

Palnik płomieniowy do cięcia metalu może być 
używany pod wodą, ponieważ zarówno gaz pal- 
ny — acetylen — jak i tlen są doprowadzone do 
takiego palnika z butli ciśnieniowych. Do jego 
działania nie jest więc potrzebna obecność po- 
wietrza. Oprócz acetylenu i tlenu do palnika do- 
prowadza się trzeci gaz obojętny chemicznie. Gaz 
ten tworzy wokół płomienia ochronną otoczkę, 
izolującą go od wody. 
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TWÓRCA ROSYJSKIEGO 



Poczętkowe lato XVIII wieku były w ży- 
ciu Rosji okresem wielkiego przełomu. 
Nastqpił wówczas burzliwy polityczny 
i ekonomiczny rozwój kroju. Pocięgnęło 
to za sobq między innymi również rozkwit 
rosyjskiej architektury i budownictwa. 
Wznoszono wiele nowych obiektów prze- 
mysłowych, budynków administracyjnych, 
szpitali, muzeów, pałaców oraz innych 
budowli użyteczności publicznej. 

W Petersburgu (dzisiejszy Leningrad) 
— założonej przez Piotra I nowej stolicy 
kraju — rozmach prowadzonych prac ur- 
banistycznych i architektonicznych był 
szczególnie duży; tu powstało najwięcej 
budowli imponujących swq wielkością i 
pięknq szatq architektonicznq. W poło- 
wie stulecia przeważało w tym mieście już 
budownictwo pałacowe. Rosyjscy możno- 
władcy wznieśli wiele pałaców miejskich 
i okazałych rezydencji podmiejskich. Na- 
stqpił wtedy szczytowy rozkwit rosyjskiego 
baroku, którego główne obiekty powsta- 
ły właśnie w Petersburgu. 

Z monumentalnym budownictwem pa- 
łacowym tego okresu ściśle jest związane 
nazwisko Bartolomea Rastrellego, npj- 
większego rosyjskiego architekta XVII! 
wieku. Tak, rosyjskiego, mimo że brzmie- 


nie jego nazwiska nie jest bynajmniej 
rosyjskie. Rastrelli bowiem, chociaż z po- 
chodzenia był Włochem, a urodził się 
oraz spędził swe dzieciństwo i wczesnq 
młodość w Paryżu — od szesnastego ro- 
ku życia aż do śmierci przebywał w Rosji. 
Kraj ten stał się dla niego rzeczywistą oj- 
czyznę, z nim też Rastrelli związał całe 
swoje dorosłe życie i bogatq twórczość 
architektoniczną. 

Wyjqtkowe zdolności i szczególna pra- 
cowitość Rastrellego sprawiły, że już w 
roku 1730, a więc gdy miał zaledwie 
trzydzieści lat, stał się architektem na- 
dwornym. Wznosił budowle przede wszy- 
stkim dworskie. Budował jednak również 
siedziby osobistości zwiqzanych z car- 
skim dworem oraz rosyjskich magnatów. 
Obiekty te, niezależnie od swego specy- 
ficznego dworsko-pałacowego charakte- 
ru, majq wielkie znaczenie dla rozwoju 
zarówno samej architektury rosyjskiej, jak 
i architektury powszechnej. Stanowię one 
świadectwo znakomitych umiejętności 
wielkiego architekta — mistrza wkom- 
ponowywania budowli w zabudowę miej- 
ską lub krajobraz oraz stosowania boga- 
tych i dekoracyjnych form architektonicz- 
nych. 




Listę głównych dzieł Rostrellego otwie- 
rają trzy budowle pałacowe: pochodzący 
z roku 1736 pałac w Rundale, wzniesiony 
dwa lata później pałac książąt kurlan- 
dzkich w Jełgawie i zbudowany około ro- 
ku 1740 carski Pałac Letni w Petersbur- 
gu. Ten ostatni się nie zachował, był bo- 
wiem wykonany z nietrwałego materiału 
- — drewna. Pierwszym naprawdę wielkim 
dziełem mistrza stała się dopiero doko- 
nana przezeń przebudowa Wielkiego Pa- 
łacu w Peterhofie. 

W okolicach Leningradu znajduje się 
pięć byłych carskich rezydencji, stano- 
wiących wspaniałe zespoły parkowo-pa- 
łacowe. Najstarszym z tych prawdziwych 
klejnotów przyrody i architektury jest 
właśnie Peterhof (od roku 1944 zwany 
Pietrodworcem) — ongiś siedziba Pio- 
tra I. W kronice dworskiej pod datą 26 
maja 1710 zapisano: „...Jego cesarska 
mość raczył obejrzeć miejsce przyszłego 
ogrodu i rozstrzygnąć sprawę zapór i fon- 
tann peterhofskiej budowli”. Sporo jed- 
nakże wody musiało upłynąć w Newie, 
nad którą leży Leningrad, zanim dziki, 
kamienisty brzeg Zatoki Fińskiej zamie- 
nił się w słynny w całej Europie zespół 
pałacowo-ogrodowy. Według zamysłu 
cara Piotra I miał on swoją wspaniałoś- 
cią dorównać francuskiemu Wersalowi. 
Stało się to jednak dopiero pod koniec 
XVIII wieku. 

Wielką w tym zasługę miał właśnie 
Rastrelli. W połowie owego stulecia grun- 
townie przebudował w Peterhofie jego 
główny obiekt — Wielki Pałac, wzniesio- 
ną w latach 1714 — 1721 starą rezydencję 
Piotra I. Pałac ten, usytuowany na wyso- 
kiej skarpie terenowej, góruje nad 


osiemnasto- i dziewiętna- 
stowiecznymi ogrodami o- 
raz rozrzuconymi w nich 
pomniejszymi budowlami i 
parkowymi powilonami o 
różnym przeznaczeniu. 

Budowla, mająca dłu- 
gość 250 metrów, składa 
się z korpusu głównego o 
malowniczo rozczłonkowa- 
nych fasadach oraz z 
dwóch bocznych pawilo- 
nów. Zachodni z nich — to 
tak zwany Pawilon pod 
Herbem, wschodni zaś był 
ongiś dworską cerkwią. Oba 
pawilony są połączone z korpusem głów- 
nym jednopiętrowymi galeriami z otwar- 
tymi tarasami u góry. Cały obiekt przy- 
krywają mansardowe (łamane), złocone 
dachy oraz kopuły (na obu pawilonach), 
rozświetlające głęboką zieleń parku ota- 
czającego Wielki Pałac. 

Zgodnie z modą panującą w epoce 
baroku, dokładnie na wprost ogrodowej 
fasady pałacu wznoszącego się na skar- 
pie poprowadzono długi kanał, zakoń- 
czony u stóp budowli okrągłym basenem. 



Tu też wiodą w górę, ku pałacowi, scho- 
dy- którym towarzyszy tak zwana Wielka 
Kaskada. Jest to zespół sześćdziesięciu 
czterech fontann, tryskających stu czter- 
dziestoma dwoma strumieniami wody. 
Dzięki znakomitym, głównie jeszcze 
osiemnastowiecznym urządzeniom tech- 
nicznym, co sekundę tryska w górę trzy- 
dzieści tysięcy strumieni wody doprowa- 
dzonej z odległości 20 kilometrów. Zrasza 
ona liczne spiżowe, złocone posągi, spły- 
wając potem wśród nich szumiącą ka- 
skadą do basenu. 

Wspaniale zostały przez Rastrellego 
rozwiązane wnętrza peterhofskiego Wiel- 
kiego Pałacu. Do sali balowej prowadzą 
paradne schody, których pomieszczenie 
utrzymane w barwach bieli, złota i czer- 
wieni, jest ozdobione stiukami, malowi- 
dłami ściennymi i posągami. U szczytu 
schodów znajdują się wielkie drzwi, o- 
zdobione u góry carską koroną. Po obu 
stronach wejścia stoją marmurowe posą- 
gi symbolizujące wiarę i sprawiedliwość. 

Wielki Pałac został w czasie drugiej 
wojny światowej gruntownie obrabowa- 
ny i doszczętnie zniszczony przez Niem- 
ców oblegających Leningrad. Zamienili 
oni wspaniałą budowlę w ponurą, wypa- 
loną ruinę. Po zakończeniu wojny na- 
tychmiast przystąpiono do odbudowy te- 
go dzieła Rastrellego. Zrealizowano to 
do roku 1952, a w kilkanaście lat później, 
w miarę wykańczania wnętrz, rozpoczęto 
udostępnianie zwiedzającej publiczności 
kolejnych, pieczołowicie zrekonstruowa- 
nych sal i komnat pałacowych. 

Pawilon połoeowy w Carskim Siole (Puszkin!*) 


Ukończywszy w roku 1752 przebudowę 
carskiej siedziby w Peterbofie, Rastrelli 
podjął natychmiast zleconą mu przebu- 
dowę innej rezydencji dworskiej — ze- 
społu pałacowo-ogrodowego w Carskim 
Siole (dziś miasto Puszkin). Wielki archi- 
tekt nadał ostateczny kształt i barwę tej 
najwspanialszej spośród wszystkich pod- 
stołecznych siedzib carów rosyjskich. 
Opierał się przy tym na wcześniejszym 
planie znakomitych architektów, Alekse- 
go Kwasowa i Sawwy Czewakińskiego, 
przebudowując, powiększając i łącząc 
wzniesione przez nich obiekty carskosiel- 
skiej rezydencji. W latach 1752 — 1756 na 
jej terenie pracowała pod kierunkiem 
Rastrellego wielotysięczna rzesza robot- 
ników i najrozmaitszych specjalistów z 
zakresu budownictwa, sztuk pięknych i 
ogrodnictwa. 

Dzięki Rastrellemu budowla ta stała 
się wspaniałym pomnikiem architektury 
w skali światowej. Mistrz całkowicie 
zmienił jej pierwotny układ kompozycyj- 
ny. Dawny rozciągnięty łańcuch poszcze- 
gólnych części carskiej rezydencji o róż- 
nych wysokościach połączył przez odpo- 
wiednie dobudowy i nadbudowy w jeden 
zwarty, wydłużony obiekt. Cała zaś jego 
długość, mierząca aż ponad trzysta me- 
trów, została wykorzystana do stworzenia 
jedynej w swoim rodzaju, wspaniałej am- 
filady ciągnących się jedna za drugą pa- 
radnych sal. 

Główne wejście do pałacu zostało 
przeniesione na jego zachodni kraniec. 
Rastrelli dał tym dowód swoich mistrzo- 
wskich umiejętności w za- 
kresie architektonicznej 
..reżyserii". Oto główną 
drogę do pałacu poprowa- 
dził ku owemu wejściu pod 
kątem ostrym. Dzięki temu 
widoczny z tej 'drogi w du- 
żym skrócie wydłużony ma- 
syw pałacu — rysujący się 
na tle nieba i otaczającej 
zieleni jako zwarta bryła — 
stopniowo w miarę zbliża- 
nia się ku odległemu głów- 
nemu wejściu przedstawiał 
się olśnionemu widzo- 
wi w całej monumen- 
talnej wspaniałości swej 
pcnad trzystumetrowej 


fasady. Efektu takiego nie udałoby się 
żadnę miarq osiqgnqć, gdyby droga była 
prowadzona prostopadle ku głównemu 
wejściu, usytuowanemu tradycyjnie po- 
środku pałacowej fasady. 

Wielki pałac w Carskim Siole zachwy- 
ca przepięknym architektonicznym 'i de- 
koracyjnym ukształtowaniem swych fa- 
sad. jeszcze Większym blaskiem i bajko- 
wym wprost przepychem jaśnieję pałaco- 
we wnętrza. 

Wspaniałości pałacu nie ustępuje 
wspaniałość otaczajęcego go parku. Zo- 
stał on rozplanowany regularnie i syme- 
trycznie, na wzór francuskich parków ba- 
rokowych. Pełno w nim kunsztownie 
strzyżonych drzew i krzewów, klombów i 
kwietników o geometrycznych zarysach, 
posqgów i dekoracyjnych rzeźb. Stoję tu 
też ustronne pawilony, przeznaczone on- 
giś do odpoczynku carskiej rodziny i 
dworaków. Znacznę rolę gra w parkowej 
kompozycji woda — w postaci strumie- 
ni, kanałów, stawów i basenów. 

Na zakończenie opisu pałacowo-par- 
kowego zespołu Carskiego Sioła dodaj- 
my. że jego wspaniałość została osięg- 
nięta również dzięki temu, że zapewniono 
na ten cel nieograniczone środki. Wy- 
starczy wspomnieć, że na wykończenie 
pałacu zużyto sto kilogramów czystego 
rłota... 

W latach 1755—1764 Rastrelli wzniósł 
innq, tym ra^em stołecznę rezydencję 
oarskq — Pałac Zimowy. Jak na to wska- 
zuje jego nazwa, połać ten był czynny 
jedynie zimę. Wielki architekt zaprojek- 
tował go w formie ogromnego, prosto- 
kętnego, zamkniętego bloku z wewnętrz- 
nym dziedzińcem. Najważniejsze po- 
mieszczenia, ?Tajwspanialsze pod wzglę- 
dem architektonicznym, zostały rozloko- 
wane w formie amfilady sal od strony na- 
brzeża Newy. 

Każdę z fasad Pałacu Zimowego Ra- 
strelli opracował inaczej, stosownie do 
ich usytuowania oraz stopnia ich ,, waż- 
ności". Najspokojniej została potrakto- 
wana fasada od strony Newy, a najpla- 
styczniej i najbardziej dekoracyjnie — fa- 
sada frontowa. Środkowa część tej dru- 
giej fasady wyraźnie występuje w przód: 
znajduje się w niej główny wjazd na we- 
wnętrzny dziedziniec. Z dziedzińca tego 
prowadzi główne wejście do pałacu. 





Zarówno fasady, jak i wnętrza pałacu 
zostały wykończone i ozdobione z podob- 
nq wspaniałościq i przepychem jak po- 
mieszczenia pałaców w Peterhofie i Car- 
skim Siole. 

Obecnie Pałac Zimowy mieści w swych 
salach część bezcennych zbiorów sztuki 
leningradzkiego Ermitażu. 

Rastrelli, architekt nadworny, wznosił 
również — jak już wspomniano na wstę- 
pie — rezydencje dla rosyjskich arysto- 
kratów i możnowłodców. Szczególnie 
świetne sq dwa spośród nich: pałac M.l. 
Woroncowa i pałac S.G. Stroganowa. 

Pierwszy z nich, wzniesiony w latach 
1749—1757, ma plan typowy dla budowli 
pałacowych z połowy XVIII wieku: głów- 
ny korpus obiektu i prostopadłe doń dwo 
boczne skrzydła — oficyny zamykaję 
paradny dziedziniec wjazdowy, a za pa- 
łacem rozćiqga się park. Jednakże oso- 
bliwościę pałacu Woroncowa jest prze- 
jazd przebiegajqcy na wylot przez środ- 
kowę część budowli. 

W latach 1753—1760 Rastrelli zbudo- 
wał przy głównej arterii Petersburga. 
Newskim Prospekcie, pałac Stroganowa 
— oryginalny i nowy wówczas w Rosji 


typ pałacu. Ma on charakter bogatego 
domu miejskiego, stojącego w linii zabu- 
dowy ulicznej. 

Obie wymienione rezydencje są oczy- 
wiście znacznie mniejsze od ogromnych 
carskich pałaców, jednakże wyróżniają 
się podobnie świetną jak u tamtych szatą 
architektoniczną. 

W tym samym 1764 roku, w którym go- 
tów był Pąłac Zimowy, ukończono także 
rozpoczętą kilkanaście lat wcześniej bu- 
dowę innego petersbuskiego dzieła wiel- 
kiego architekta — klasztoru Smolnego. 
Obiekt ten, usytuowany na brzegu Newy, 
jest jednym z najwspanialszych pomni- 
ków baroku w rosyjskiej architekturze. 
Również jego ranga w architekturze eu- 
ropejskiej jest wysoka. Tworząc go, Ra- 
strelli nawiązał do rosyjskiej architektu- 
ry cerkiewnej poprzedniego stulecia. 

Centralną część klasztoru Smolnego 
stanowi sobór (okazała cerkiew) stojący 


pośrodku wielkiego, regularnego dzie- 
dzińca. Dziedziniec ten, o zarysie krzy- 
ża tak zwanego greckiego (o wszystkich 
ramionach równych, a w tym wypadku 
także szerokich i krótkich), jest utworzo- 
ny przez biegnące wzdłuż całego jego 
obrzeża długie i wąskie zabudowania 
klasztorne. 

Sobór jest przepiękną, niepowtarzalną 
w swym architektonicznym ukształtowa- 
niu, piętrzącą się ku górze budowlą. 

Anegdota mówi, że działający w Rosji 
kilkadziesiąt lat później włoski architekt 
Giacomo Óuarenghi, jeden z czołowych 
przedstawicieli rosyjskiego klasycyzmu, 
przechodząc obok klasztoru Smolnego 
zawsze zdejmował z uszanowaniem ka- 
pelusz. Miał zaś tak czynić bynajmniej 
nie z pobożności, lecz z podziwu i za- 
chwytu dla dzieła Rastrellego... 

dr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 


TRÓJBÓJ MAJSTERKOWICZÓW 

Sprawdź swoje umiejętności i weź udział w naszym konkursie ! 
Wszystkich zapraszamy do uczestnictwa w „trójboju majster- 
kowiczów Konkurs polega na samodzielnym wykonaniu: 

1. modelu pojazdu kołowego o najprostszym napę- 
dzie (dowolnym), 

2. dzwonka elektrycznego na baterię, 

3. arkusza czerpanego papieru 

(sposób wykonania takiego papieru możecie znaleźć w 2 nu- 
merze Kalejdoskopu Techniki z 1976 r.). 

Warunkiem udziału w konkursie jest przysłanie pod adresem 
redakcji Kalejdoskopu Techniki (ul. Czackiego 315, 00-950 War- 
szawa) do dnia 15 września 1976 r. wyżej wymienionych trzech 
prac. Do prac konkursowych dołączcie kartkę, a na niej czy- 
telnie napiszcie: imię i nazwisko, wiek, adres domowy oraz 
nazwę szkoły i klasę, do której uczęszczacie. 

Dla najlepszych przewidzieliśmy cenne nagrody! 


S kqd się biorą dziurki w serze? 
— zapytał raz mały Staś star- 
szych kolegów. 

— Wyjaśnię ci, jak się robi żółty ser, 
to wszystko zrozumiesz — odparł z 
uśmiechem Antek. — A więc bierze się 
po prostu dziurki i obkłada je gęstym se- 
rem. Ot i wszystko... 

Koledzy wybuchnę!! śmiechem, a Staś 
się naburmuszył. 

— Nie wstyd wam, stare konie, żarto- 
wać sobie z młodszego kolegi? — za- 
brzmiał im w uszach znajomy głos. 

Umilkli zawstydzeni. A wszędobylski 
Machefi (on to był bowiem) mówił da- 
lej: 


— Tak, — rzekł Machefi — woda so- 
dowa jest gazowana i stąd liczne w niej 
przy rozprężaniu bąbelki. Podobnie jest 
z pumeksem. Jest to naturalny produkt 
wulkaniczny powstający z silnie gazują- 
cej, pienistej lawy. Także znane wam 
drożdże powodują „rośnięcie” ciasta 
właśnie dlatego, że wytworzone przez nie 
pęcherzyki gazu rozpulchniają je. 

— Słyszałem, — wtrącił Mietek, naj- 
tęższy w klasie chemik — że takimi droż- 
dżami w przemyśle materiałów budowla- 
nych jest proszek aluminiowy. 

— Tak, — rzekł Machefi — do pro- 
dukcji bloczków gazobetonowych używa 
się pyłu aluminiowego zarobionego wo- 





dziurki w 


— Wasze kpinki dowodzą, że tak na- 
prawdę to nie bardzo wiecie, jak to jest 
z tym serem i nie potrafilibyście chyba 
odpowiedzieć na proste pytanie Stasia. 
Pomogę wam w tym. Wszyscy wiecie, jak 
wygląda pumeks, prawdo? 

— Tak, — przytaknął Zbyszek — wy- 
gląda jak zamrożona woda sodowa. 

— Bardzo dobre porównanie, — po- 
chwalił Machefi — które właściwie wszy- 
stko wyjaśnia. No, bo skąd się biorą bą- 
belki w wodzie sodowej? 

— Oczywiście z gazu — zawołali je- 
den przez drugiego. 



dq wapienną lub ługiem sodowym jako 
dodatku do cementu. Pęcherzyki wydoby- 
wającego się gazu... no, jakiego, wiecie? 

— Wodoru I — zawołał Mietek. 

— Racja, — przytaknął Machefi — a 
więc pęcherzyki wodoru spulchniają ma- 
sę i po zastygnięciu cement wygląda jak 
ser szwajcarski. £egnam was jednak, bo 
wszystko już właściwie wiecie. 

— Ach, — odezwał się w tym momen- 
cie mały Staś — więc do żółtego sera 
wrzuca się wapno i aluminium, żeby się 
zrobiły dziurki I 

— Nie, Stasiu — rzekł Mietek, tym ra- 
zem nie wyśmiewając malca — jako roz- 
pulchniaczy do serów szwajcarskich uży- 
wa się innych, jadalnych substancji che- 
micznych, podobnych w działaniu do 
drożdży. Ale skoro już mówimy o rozpul- 
chnianiu, to przypomniałem sobie, że o- 
biecałem bratu pomóc w odlewaniu na 
wystawę szkolną porowatego, pulch- 
nego gipsu, aby był lekki i łatwy do ob- 
róbki rzeźbiarskiej. 

— A potrafisz to zrobić? — zapytali 
koledzy. 


— N... no, niezupełnie — wyjąkał 
Mietek — ale liczę na to, że Machefi mi 
pomoże. 

* * * 

Pomogłem istotnie Mietkowi, bo 
stwierdziłem, że lubi chemię. I co powie- 
cie? Wyszły nam śliczne i lekkie klocki 
porowatego gipsu. A użyliśmy do ich wy- 
robu po prostu... octu i sody. 

Jeśli chcecie sami przeprowadzić to 
ciekawe doświadczenie chemiczne, któ- 
rego efekty możecie wykorzystać w prak- 
tyce, na przykład do majsterkowania (ja- 
ko materiał lekki, łatwo obrabialny w 
pracach modelarskich), podam wam 
przepis. 

Na cztery łyżki gipsu sypiemy jedną 
łyżkę kwaśnego węglanu sodowego (so- 
dy do robienia oranżady domowym spo- 


sobem). Po dokładnym wymieszaniu obu 
składników zalewamy je wodą zakwaszo- 
ną pół na pół octem. Masa gipsowa za- 



czyna musować i wydobywający się gaz 
spulchnia ją tak, że po stężeniu gips sta- 
je się lekki i porowaty. 


# 
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LASER W SŁUŻBIE 
OCHRONY 
ŚRODOWISKA 


NAJMNIEJSZY 

ODRZUTOWIEC 

ŚWIATA 

Amerykański odrzutowiec typu 
„micro" jest najmniejszym od- 
rzutowcem świata. Ciężar właś- 
ciwy mini-odrzutowca, wykona- 
nego całkowicie ze stopów me- 
tali lekkich, nie przekracza 200 kg. 
Maksymalna prędkość przelotowa 
wynosi 523 km/godz, a zasięg 
— ponad 800 km. 

Samolot wykorzystywany jest 
głównie do celów szkolenio- 


W związku z licznymi awaria- 
mi tankowców w wielu krajach 
prowadzone sq badania majqce 
na celu znalezienie skutecznej 
metody usuwania ropy naftowej 
z powierzchni morza. 

Ostatnio naukowcy radzieccy 
podjęli próbę wykorzystania do 
tego celu lasera. Uzyskano re- 
welacyjne wyniki. Energia pro- 
mieni laserowych powoduje 
bardzo szybkie podgrzanie, a 
następnie wyparowanie warstew- 

Specjoliści przewidują, że ta 
nowoczesna metoda znajdzie w 
przyszłości szerokie zastosowa- 


STAŁE 

OGRZEWANIE 

W RFN opracowano automa- 
tyczny system ogrzewania wnę- 
trza samochodu pozwalający na 
utrzymanie w zasadzie stałej 
temperatury zarówno w czasie 
jazdy, jak i podczas postoju po- 
jazdu. Wahania temperatury nie 
przekraczają 5°C. 

System może być zastosowany 
w każdym samochodzie, który 
jest chłodzony płynem. 


OPONY BEZ 
POWIETRZA 

W USA coraz częściej sq sto- 
sowane opony, wewnątrz których 
zamiast powietrza znajduje się 
elastyczne tworzywo uretanowe. 
Tworzywo wprowadzane jest do 
opony w postaci cieczy, która po 
pewnym czasie zmienia się w 
ciało stałe. 

Stosowanie opon z wkładką 
uretanową znacznie zwiększa 
bezpieczeństwo jazdy, ponieważ 
zapobiega niejednokrotnie groź- 
nemu w skutkach „złapaniu gu- 
my". 



PROSTOWNIK 

W ZSRR skonstruowano uni- 
wersalne urzqdzenie przeznaczo- 
ne do szybkiego ładowania aku- 
mulatorów. 

Odpowiednio zaprogramowany 
system automatycznego stero- 
wania wartościq prqdu ładowa- 
nia pozwala na dziesięciokrotne 
skrócenie czasu ładowania, przy 
czym pojemność robocza łado- 
wanego akumulatora nie ulega 



NOWA 

„ŁAPACZKA" 

ROPY 

We Francji skonstruowano 
jednostkę pływajqcq przezna- 
ezonq do zbierania ropy nafto- 
wej rozlanej no powierzchni mo- 

Jest to katamaran (dwu- lub 
wielokadłubowy statek) o długo- 
ści 13 metrów i szerokości 5,6 
metra, wyposażony w bardzo 
długq ■ śrubę (3,0 m) o średnicy 
1,50 m. 

Śruba służy do poruszania 
statku, a także do zagęszczania 
ropy no powierzchni wody. Ze- 
brana ropa jest gromadzona w 
pływakach katamaranu. 



FABRYCZNA 

REGENERACJA 

W NRD prowadzona jest na 
skalę przemysłowq regeneracjo 
używanych części samochodo- 
wych i motocyklowych (np. kor- 
bowody, wały, korpusy silniko- 
we, amortyzatory). 

Regeneracja wykonywano jest 
metodq metalizacji natryskowej. 
Stosowanie fabrycznej regenera- 
cji znacznie zmniejsza zużycie 
materiałów w przemyśle motory- 
zacyjnym. 


NAJMNIEJSZA 

KAMERA 

ŚWIATA 

Najmniejsza kamera przezna- 
czona dla telewizji kolorowej 
będzie w najbliższym czasie wy- 
produkowana w Japonii. 

Wymiary kamery będq wyno- 
siły: 81X105X320 mm, a jej cię- 
żar — 3 kg. Kamera zostanie 
wyposażona w trójkolorową lam- 
pę analizujqcq, która zapewni 
dobrq czułość przy słabym oś- 



AEROZOl ZAMIAST 
ŁATY 

W USA opatentowano urzą- 
dzenie do natychmiastowej na- 
prawy przebitej dętki samocho- 

Jest to niewielki pojemnik ae- 
rozolowy wypełniony klejem. 
Rozpylony klej wprowadzany jest 
do wewnqtrz dętki przez normal- 
ny zawór, w jaki jest wyposażona 
każda dętka. Naprawę wykonu- 
je się w ciqgu kilkunastu se- 


IZOLATORY 
Z TWORZYWA 

Na Węgrzech produkuje się 
rewelacyjne izolatory wysokiego 
napięcia z tworzyw sztucznych. 
Właściwościami technicznymi 
znacznie przewyższają one tra- 
dycyjne izolatory porcelanowe: 
sq prawie o 80 procent lżejsze 
od porcelanowych, a przy tym 
bardziej od nich wytrzymałe 
i odporne na zanieczyszczenia 
atmosferyczne. 



AUTOMATYCZNY MONTAŻ 
CHŁODNIC 


W ZSRR uruchomiono pierw- 
sza zautomatyzowana linię mon- 
tażu chłodnic samochodowych. 
Żebro chłodzqce sq automatycz- 
nie łqczone z zespołem rurek 
przewodzących ciecz chłodzqcq. 

Zastosowanie nowej linii 
zwiększyło wydojność pracy, a 
także poprawiło jakość wyrobu. 


ZEGAR 

W KALKULATORZE 

W USA skonstruowano proto- 
typ urzqdzenia będqcego połą- 
czeniem zegara z kalkulatorem 
wykonującym cztery podstawowe 
działania arytmetyczne. 

Rezultaty obliczeń sq podawa- 
ne na podświetlonych płynnych 
kryształach. 

Kalkulator (wraz z zegarem) 
jest zasilany z baterii. 




B pJClECi 
KKŚWfWNoSa 


— Przygotowuję waszmości miksturę do picia 
oraz maść, którq co wieczór natrzesz stawy, za 
czym owiniesz je cieptq chustq — rzekł doktor 
William Gilbert. — To powinno pomóc. 

— I nic więcej? — spytał pacjent jakby z za- 
wodem w glosie. 

— Aplikuję waszmości najlepszy środek prze- 
ciw boleniu stawów — rzekł nieco zdziwiony le- 
korz. — Samej królowej jejmości nie poradziłbym 
nic skuteczniejszego. 

— Wszelako... — bqkał pacjent — Słyszałem, 
jakobyś waćpan, mości panie medykusie, zajmo- 
wał się... e, tego... magnesami... 

Lekarza rzeczywiście od dawna dręczyła pasja 
poznania wszystkich właściwości tego dziwnego 
ciała — rudy magnetycznej. Ale byl lekarzem na 
dworze najjaśniejszej pani, Elżbiety, królowej 
Anglii, spełniał swe obowiqzki ku zadowoleniu 
waldczyni i nikogo nie powinny obchodzić jego 
prywatne zainteresowania. Rzekł więc zimno: 

— A co to ma do rzeczy? 



— Mol Bardzo ma! — wykrzyknqł ośmielony 
pacjent. — Bo przecież w czasie mojej podróży 
do Italijej pewien tamtejszy medykus zapisał mi 
na bolenie stawów noszenie przy sobie magne- 
su. No i noszę go — tu ku zdumieniu lekarza wy- 
dobył z zanadrza sztabkę metalu — ale nie nie 
pomaga, jakiś niedobry, czy co? Może byś mi 
więc waszmość wymienił go na inny... 

— Magnes? jako lekarstwo na reumatyzm? — 
rzekł z niedowierzaniem doktor Gilbert. — Cóż to 
może pomóc? 

— Nie będziesz waść żałował. Ja dobrze za- 
płacę — kusił pacjent. 

Doktor wzruszył ramionami. 

— Ba, _ wierzę. I pewno bym po stokroć zaro- 
bił. Ale ja jestem lekarzem, mości panie, i nie 
mogę waszmości przepisywać takich leków, któ- 
re lekami nie sq. Smarowanie, mikstura oraz trzy- 
manie stawów w cieple i w suchości — oto mojo 

Zawiedziony pacjent ociqgajqc się wyszedł z 
komnaty. Takie cuda słyszał o medykusie królo- 
wej jejmości, aż ci tu okazał się on człowiekiem 
zupełnie nieużytym. I co mu na tym zależało, aby 
nie zaaplikować magnesu I 

Doktor Gilbert tymczasem uporzqdkowal leżące 
no stole norzędzia lekarskie i wyszedł do ogrodu, 
chcqc odetchnqć świeżym powietrzem. Na tarasie 
królewskiego ogrodu przechadzał się sir Isaac 
Latham, koniuszy dworski i dobry znajomy dok- 
tora. Gilbert przywitał się z nim. 

— Wyobraź pan sobie, sir Isaac, że przed chwi- 
lę opuścił mnie pacjent, który chciał, aby mu no 
reumatyzm zapisać sztabkę magnesu do nosze- 
nia przy sobie — doktor roześmiał się głośno. 

Sir Isaac roześmiał się jeszcze głośniej. 

Coś podobnego! Ależ to jakiś nieuki Prze- 
cież cały świat wie, że magnes, owszem, pomaga, 
ale na melancholię lub chudnięcie, nigdy na reu- 
matyzm I 


Wieczorem, gdy cały dwór zabawiał 
najjaśniejszą panią w komnatach zam- 
kowych, Gilbert wymknął się i pospieszył 
do biblioteki królewskiej. Miał do niej 
klucze oraz prawo korzystania z boga- 
tych zbiorów książek i rękopisów. Przy- 
wołany służący zapalił świece woskowe 
w obszernej sali i Gilbert przechadzał się 
teraz po niej, spoglądając mimo woli na 
szeregi półek z księgami i rozmyślając. 
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skqd się biorą wśród ludzi takie przesą- 
dy, jak na przykład te o magnesie. 

Ba, skąd! Niektóre są przecież nawet 
zapisane w książkach! Czyż nie czytał 
niedawno w dziele jednego znakomitego 
pisarza starożytności, że gdzieś daleko 
na oceanie znajdują się dwie góry z ma- 
gnesu? Prąd znosi statki między góry, te 
zaś wyciągają z nich wszystkie części że- 
lazne, statek się rozpada i tonie. A ta 
druga historia o pasterzu nazwiskiem 
Magnes? Zaganiając owce zapędził się 
on jakoby na taką żelazną 
górę, która powyciągała 
gwoździe z butów. 

No tak. Magnes, który — 
jak żadne inne ciało — 
przyciąga żelazo, musiał 
zawsze zadziwiać ludzi. Ale 
przecież można o nim zna- 
leźć wiele prawdziwych in- 
formacji. 

Przede wszystkim istnieje 
igła magnetyczna i jej 
zdumiewające właściwości 
obracania się jednym koń- 
cem ku północy, drugim ku 
południowi. Wiedzieli o tym 
od najdawniejszych czasów 
i Chińczycy, i Japończycy, i 
Persowie. Praktycznie wy- 
korzystywano tę właściwość 
igły magnetycznej, umie- 
szczając ją swobodnie 
osadzoną w przedniej 
części wozu. Urządzenie 
to zabezpieczało podróżnych od za- 
błądzenia na pustyni lub na morzu. 

Znajomość igły magnetycznej przedo- 
stała się również do Arabii. Do misy na- 
pełnionej wodą wpuszczano igłę umiesz- 
czoną na drewnianej deseczce, a ta na- 
tychmiast zwracała się jednym końcem 
ku północy. 

Z kolei poznali ją żeglarze europejscy; 
Włosi i Portugalczycy, którzy bez igły ma- 
gnetycznej nie mogliby dokonać tylu zna- 
komitych odkryć geograficznych. 

— Właściwie należałoby zebrać te 
wszystkie wiadomości o magnesie, rozsy- 
pane po tylu różnojęzycznych księgach, 
w jedną całość. Wtedy dopiero będzie 
się można przekonać, co ludzkość już 
wie, a czego jeszcze musi się dowiedzieć 


o tym dziwnym kamieniu magnetycznym 
— mruknął do siebie doktor Gilbert. 

Postanowił napisać taką księgę o ma- 
gnesach. 


Królewski orszak posuwał się majestatycznie 
korytarzami zamku. Na czele szła królowa Elżbie- 
ta z kilkoma damami, szumiqc brokatowymi suk- 
niom!, za nią postępowali szlachetni lordowie w 
białych, sztywnych kryzach. Nim wszyscy doszli do 
drzwi, te się otwarły, w progu ukazał się doktor 
Gilbert. 


— Witamy cię, doktorze, przyszliśmy sprawdzić 
osobiście, co za sztuczki czarnoksięskie uprawiasz 
w swojej pracowni — odezwała się królowa. 

Doktor kłaniając się nisko wprowadził władczy- 
nię do rozległej komnaty i usadowił w fotelu. 
Elżbieta rozglqdala się: na długim stole stały róż- 
ne tajemnicze przedmioty, leżały kawałki metali, 
sztabki szkła, bryłka siarki. W ozdobnym kryszta- 
łowym naczyniu panoszyły się w niepojęty sposób 
zwykłe śmieci: ścinki papieru, pokruszona słoma. 

Doktor przyniósł z pomocą służącego długą, 
wąską rynienkę napełnioną wodą i ustawi na sto- 
liku przed królową. Następnie puścił na wodę 
dwa małe okręciki z kory, a każdy był zaopatrzo- 
ny w małą igiełkę. I o dziwo I oba okręciki, u- 
mieszczone na dwu odległych końcach rynienki, 
zaczęły żwawo płynąć do siebie, aż się wresz- 
cie zetknęły. Królowa przyglądała się temu z 
uśmiechem, słuchając niemądrych okrzyków zdu- 
mienia dam dworu. Teraz Gilbert obrócił jedną 
z leżących igiełek o 180 stopni i ustawił oba sta- 
teczki jeden obok drugiego. Ku podziwowi wszy- 




stkich oba zaczęły się odpychać i odpłynęły do 
przeciwnych krańców rynienki. 

Królowa popatrzyła śmiejąc się na zdumione 
damy dworu i zwróciła się do swego lekarza. 

— Wytłumaczże nam teraz wszystkim, mości 
panie Gilbert, dlaczego te dwa okręciki raz dą- 
żą do siebie, raz znów się odpychają. 

Doktor wyjął z każdego siateczko igiełkę. 

— Najjaśniejsza pani dobrze to wie: oto jest 
cała przyczyna ruchów stateczków. Pręcik jest 
wykonany z rudy magnetycznej. Jeden jego bie- 
gun zwraca się zawsze na północ, drugi na po- 
łudnie. Na tym właśnie polega działanie kompa- 
su, który wskazuje podróżnym strony świata. 

— Ale kiedy tu nie mo kompasu, a stateczki 
wcale się nie poruszały w kierunku północ-połud- 
nie! — pisnęła lady Karolina, najmłodsza dama 
dworu królowej. 

Doktor Gilbert uśmiechnął się do niej. 

-— Istotnie. Dodam jeszcze, że Arabowie nazy- 
wali bieguny zwracające się w tę samą stronę 
świata biegunami wrogimi — i rzeczywiście zwró- 
cone ku sobie odpychają się. Bieguny mające 
tendencję do zwracania się w przeciwne strony 
świata nazywali biegunami zaprzyjaźnionymi. 
Słuszna nazwa: one się wzajemnie przyciągają. Ja 
jednak nazywam te pierwsze biegunami jedno- 
imiennymi, a te drugie różnoimiennymi. W zależ- 
ności od umieszczenia igieł magnetycznych na 
łódkach one się albo przyciągały, albo odpychały. 
Oto cała tajemnica. 


Królowa, która o pracach Gil- 
berta wiedziała nieco więcej niż 
domy dworu, rozglądała się tym- 
czasem po stole. 

— A te kawałki metalu to też 
magnesy? 

— Też, miłościwa pani. Proszę 
popatrzeć. 

Zanurzył sztabkę w miseczce 
z opiłkami żelaznymi i zaraz ją 
wyjął. Oba końce magnesu były 
teraz najeżone mnóstwem opiłek 
— ale środek sztabki był wolny. 
Rozbawiona królowa obtarło mo- 
gnes i zaczęła znowu zanurzać 
go w opiłkach — z tym samym 
rezultatem. Wreszcie rzekła. 

— Chciałabym mieć toki mag- 


— Nie łatwiejszego, miłościwo 
pani — odrzekł Gilbert. 

Umieścił magnes w imadle i 
zaczął go przepiłowywać na 
pól. 

— Doktorze, ależ doktorze, 
niech pan tego nie robi! — wy- 
krzyknęła Elżbieta. — Ja chcę 
mieć magnes z obydwoma bie- 
gunami, a pan chce mi dać tyl- 
ko jeden biegun i środek, który 
nic nie przyciąga! 

Gilbert z uśmiechem posypał 
połówkę przepiłowanego magne- 
su opiłkami. Okazało się, że 
opiłki znów skupiają się na obu 
końcach przepołowionej sztabki. 

— Gdyby wasza królewska mość kazała jeszcze 
raz przepołowić te dwo kawałki, otrzymalibyśmy 
cztery magnesy z prawidłowo działającymi biegu- 

— W ten sposób można powiększać liczbę 
magnesów! — ucieszyła się królowa. 

— Można je też otrzymywać w inny sposób — 
odparł Gilbert. Wziął ze stołu zwykły pręt żelaz- 
ny, zaczął go pocierać magnesem, a potem zbli- 
żył do opiłków. Ku zdziwieniu wszystkich opiłki 
podskoczyły i przywarły do żelaza. Dopiero po 
pewnej chwili poczęły odpadać. 

— A jednak ten sztuczny magnes ma mniej- 
szą siłę — zauważyła królowa. — A czy można 
magnesować inne ciota? 

— Zaraz się przekonamy. 

Zaczął brać po kolei różne przedmioty leżące 
na stole, pocierać je wełnianą szmatką i zbliżać 
do śmieci, zebranych w kryształowym naczyniu. 
Okazało się, że kulka bursztynowa, szklany prę- 
cjk, kawałek zeschłej słomy, bryłka siarki przy- 
ciągnęly do siebie drobne papierki, piórka, 
skrawki futra, słomę. 

Królowa pozdejmowała z palców pierścienie i 
podała je doktorowi. Okazało się, że potarty dia- 
ment, szafiry, rubiny i ametysty miały zdolność 
przyciągania. Nie miały jej natomiast perły ani 
kość słoniowa. 

— Jednakże spostrzegam dziwną rzecz — ode- 
zwała się królowa, która z uwagą przyglądała się 
tym doświadczeniom. — Pierwsza sztabka metalu 
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z rudy magnetycznej miała silę sama z sie- 
bie, ale przyciqgala tylko żelazo. Trzymała je dłu- 
go, opiłków żelaznych nie puszczała. Natomiast 
te inne ciała, którym siłę daje pocieranie: bur- 
sztyny, szkło, siarka, mojq siłę przyciągania tyl- 
ko po ich potarciu. I ta siła nie trwa długo, ma- 
leje i zanika. 

Gilbert spojrzał na władczynię prawie z uwiel- 
bieniem. 

— Najjaśniejsza pani zauważyła od razu cos, 
czego do tej pory nie dostrzegli uczeni. Tak, to 
sq jakieś dwie różne siły. Dodam jeszcze, że za- 
nurzenie magnesu z rudy magnetycznej w wodzie 
nie zmniejsza jego siły, natomiast zanurzenie tych 
innych substancji unicestwia jq całkowicie. Dla- 
tego słuszne mi się wydaje, aby tę pierwszq siłę 
nazwać siłq magnetyczną, a tę drugą — siłą 
elektryczną. Jest między nimi na pewno jakiś 
związek, ale jaki — nie umiem powiedzieć. 

— Siła elektryczna? pierwszy raz słyszę takie 
słowo — zdziwiła się królowa. 

Doktor Gilbert trochę się zmieszał. 

— To ja wymyśliłem tę nazwę — wyznał. — 
Bo zacząłem doświadczenia od pocierania bur- 
sztynu, zresztą za przykłodem storożytnego 
mędrca, Talesa z Miletu, który też dostrzegł je- 
go dziwne własności. A bursztyn po grecku nazy- 
wa się elektron. 

Królowa milczała przez chwilę. Cały dwór stał 
za jej fotelem w milczeniu, wszyscy już dawno 
przestali rozumieć, o czym rozmawia tych dwoje. 

— Jedna rzecz wydaje mi się niezrozumiała — 
rzekła wreszcie Elżbieta — a to jest chyba spra- 
wa zasadnicza: dlaczego igła magnetyczna zwra- 
ca się swym końcem ku północy? 

Doktor Gilbert zawahał się z odpowiedzią. 

— Zdaje mi się, że... Wszelako nie jestem tego 
całkowicie pewny... to taka hipoteza... Musiałbym 
jeszcze zrobić dużo doświadczeń, dużo przemy- 
śleć... 

— ( Ale jaka to hipoteza? Mówże, doktorze! 

— Właściwie jestem jej prawie pewien... Ona 
dużo wyjaśnia... 

— Czy zdołasz jq wreszcie wykrztusić? 

— Tak... myślę, że cała Ziemia jest jednym ol- 
brzymim magnesem, a jego mognetycznymi bie- 
gunami sq biegun południowy i północny Ziemi. 
Widocznie koniec igły magnetycznej wskazującej 
północ i biegun północny Ziemi to są bieguny 
różnoimienne... 



Wyniki swych rozmyślań i doświadczeń 
zawarł Gilbert w napisanej przez siebie 
książce pt. ,,0 magnesie, ciałach ma- 
gnetycznych i o wielkim magnesie — Zie- 
mi"; wydał ją w Londynie w roku 1600. 
Nikt ze współczesnych nie przypuszczał 
zapewne, jak olbrzymie znaczenie miała 
ta publikacja. Przecież mijało już dwa- 
dzieścia wieków od czasu, gdy Tales z 
Miletu zainteresował się dziwnymi wła- 
ściwościami pocieranego bursztynu, ale 
nie umiał wyciągnąć z tego zjawiska 
żadnych wniosków. Przez dwadzieścia 
wieków nikt nie rozwinął ani na włos da- 
lej nauki o magnetyzmie i elektryczności. 
Zrobił to dopiero doktor Wiliam Gilbert, 
kładąc podwaliny pod nową naukę. Dla- 
tego otrzymał w swej ojczyźnie przydo- 
mek ojca elektryczności. 

HANNA KORAB 




Aparat fotograficzny 

Przyznać się, że nie umiemy fotografo- 
wać — to właściwie wstyd. Obecnie foto- 
grafia jest tak popularna, stykamy się z 
nłq na każdym kroku, w każdej dziedzinie 
życia, że powiedzieć „nie wiem, jak się 
fotografuje ", to tak jakbyśmy nie potrafi- 
li włączyć radia lub telewizora, urucho- 
mić adaptera lub magnetofonu. 

I powiedzmy sobie szczerze: fotogra- 
fowanie — jeśli ograniczymy się do pro- 
stego aparatu fotograficznego i skorzy- 
stamy z pomocy słońca — wcale nie jest 
trudniejsze mii włączenie telewizora. 
Więc żebyśmy nie musieli wstydzić się 
koleżanek i kolegów, tym artykułem roz- 
poczynamy cykl o tematyce fotograficz- 
nej. O artykuły na ten temat prosiło w li- 
stach wielu czytelników. 

Cykl ten rozpoczynamy w przededniu 
wyjazdu na wakacje. Właśnie w czasie 
wakacji będziecie mieli szczególnie dużo 
okazji do fotografowania i wiele intere- 
sujących tematów, które na pamiątkę 
możecie uwiecznić na zdjęciu. Również 
w czasie wakacji, w lecie, najłatwiej o 
pomoc ze strony, słońca, które świecąc 
jasno I długo ułatwi nam wykonanie 
zdjęć prostym, tanim aparatem fotogra- 
ficznym. 

Takim aparatem jest „Ami”; wykonu- 
je się nim zdjęcia o formacie 6X6 cm 
(na błonie tzw. zwojowej wychodzi 12 
zdjęć tego formatu). Taki format zdjęć 
ma tę zaletę, że można Ich nie powięk- 
szać, lecz kopiować stykowo, a otrzyma- 
ne odbitki są dostatecznie duże i wyraź- 
ne. Jasność obiektywu (1 :8 — w przysz- 
łości wyjaśnimy, co to znaczy) i czas ot- 
warcia migawki tego aparatu (wynoszą- 


cy 1/50 sekundy) są tak 'dobrane, że fo- 
tografując przy słonecznym oświetleniu 
na błonie „Fotopan F" otrzymamy zdję- 
cia dobrze naświetlone. A czas otwarcia 
migawki jest przy tym dostatecznie krót- 
ki, abyśmy fotografując kolegów nie mu- 
sieli prosić ich: nie ruszajcie się. Wprost 
przeciwnie, mogą oni swobodnie rozma- 
wiać, ruszać się (no, biegać już jed- 
nak nie można...) — wówczas zdjęcia bę- 
dą bardziej naturalne, jak „prawdziwe" 
zdjęcia reportażowe zamieszczane w cza- 
sopismach. 

Aparat „Ami" kosztuje 259 złotych (ra- 
zem z futerałem), a służyć nam może 
przez długie lata. Należy tylko uważać, 
aby nie upuścić go na ziemię ani nie 
uderzyć mocno w coś twardego, gdyż jest 
wykonany z masy plastycznej i może po 



prostu pęknąć. Nie można go również 
kłaść na przykład na piecu, gdyż pod 
wpływem ciepła zmieni kształt. No, ale 
któż jest takim nieporządnlckim, żeby 
kłaść aparat na piecu czy kaloryferze? 
Zresztą nieporządnickim w ogóle nie ra- 
dzimy brać się za aparat fotograficzny, 
gdyż praca fotografa wymaga wielkiej 
dokładności i zmusza do przestrzegania 
porządku. A może fotografowanie zachę- 
ci takich właśnie do nauczenia się po- 
rządku?.. 

A więc wyjeżdżając na wakacje posta- 
ramy się zabrać ze sobą aparat „Ami" i 
kilka błon „Fotopan F". Może się bo- 
wiem zdarzyć, że w miejscowości, gdzie 
będziemy na wakacjach, błon właśnie 
zabraknie. Jak zakładać błonę do apara- 
tu i jak się nim posługiwać — przeczy- 
tamy w instrukcji o obsługiwaniu. Jeszcze 
tylko jedna rada: zanim przystąpimy do 


właściwego fotografowania, jeszcze w 
domu poświęćmy jednq błonę i na niej 
nauczmy się zakładania i przesuwania 
błony, nastawiania, wyzwalania migawki 
itp. Po prostu na tej błonie wykonamy 
zdjęcia próbne jeszcze przed wyjazdem 
na wakacje. Błonę tę szybko oddamy do 
wywołania do zakładu usługowego (w 
przyszłości będziemy samodzielnie wywo- 
ływać błony i robić odbitki), aby spraw- 
dzić, jak nam się zdjęcia udały. Będzie 
to niejako egzamin, który warto zdać, aby 
nie mieć nieprzyjemnych niespodzia- 
nek na wakacjach, a właściwie po po- 
wrocie, gdy zdjęcia okażą się niedobre, 
a powtórzyć ich przecież już nie będzie 
można... Ale miejmy nadzieję, że nie bę- 
dzie tak źle i że z wakacji przywieziemy 
dobre zdjęcia. 

Może jeszcze warto przytoczyć więcej 
argumentów przemawiajqcych za zabra- 
niem na nasze pierwsze fotograficzne 
wakacje właśnie aparatu ,,Ami”. Otóż po 
pierwsze — w warunkach dobrego oś- 
wietlenia nie różni się on prawie od apa- 
ratów nawet bardzo drogich: tamte majq 
wprawdzie jaśniejszy obiektyw, ale trzeba 
go będzie i tak przysłonić do mniej wię- 
cej takiej wielkości otworu, jakq ma 
obiektyw „Ami”; tamte majq wprawdzie 
migawkę umożliwiającą nastawienie róż- 
nych czasów otwarcia (od np. 1 sekundy 




do 1/1000 sekundy), ale fotografując no 
słońcu i tak nastawimy czas otwarcia 
1/50 sekundy lub bardzo do tego zbliżo- 
ny; tamte majq dalmierz (lub inne urzą- 
dzenia pozwalające precyzyjnie nasta- 
wić odległość, z jakiej się fotografuje), 
ale „Ami" ma obiektyw tak usta- 
wiony, że „ostro" wyjdą nam na zdjęciu 
wszystkie przedmioty będące w polu wi- 
dzenia, byle nie były fotografowane ze 
zbyt małej odległości. A po drugie — i 
to drugie jest chyba jeszcze ważniejsze 
— fakt, że taki drogi, doskonały aparat 
ma i jasny obiektyw, i skomplikowaną mi- 
gawkę, i dalmierz (i to wszystko trzeba 
nastawić, wiedzieć jak, pamiętać o tym) 
będzie dla początkującego fotografa 
tylko wielkim utrudnieniem, przyczyną 
wielu, bardzo wielu zdjęć nieudanych. 
Wprawdzie „Ami" nie będzie mógł z ta- 
kim aparatem konkurować we wnętrzu 
budynku (chociaż możemy go postawić 
na jakiejś podstawie i robić zdjęcia 
„na czas”) czy o zmroku — ale za to łat- 
wo będzie się nim posługiwać i jeśli tyl- 
ko poznamy granice jego możliwości, to 
z wakacji przywieziemy piękne zdjęcia. 

Na zakończenie tego pierwszego arty- 
kułu warto zdradzić nieco planów. Otóż 
w artykułach następnych poznamy zasa- 
dy wykonywania zdjęć, a nieco później 
nauczymy się tajemnic ciemni fotografi- 
cznej; jak samemu wywołać błonę, jak 
kopiować z niej odbitki i powiększenia. 
Na razie jednak zaopatrzmy się w apa- 
rat fotograficzny „Ami”, kilka błon „Fo- 
topan F" i pamiętajmy, że fotografowa- 
nie to wielka frajda i że jest ono całkiem 
łatwe! 

Wojciech Tuszko 
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Zjawisko i materiały piezoelektryczne 
oraz ich zastosowanie 


Czy ściskana próbka materiału może 
dzięki temu stać się źródłem napięcia 
elektrycznego? Wydaje się to niepraw- 
dopodobne, a jednak zjawisko to, naz- 
wane piezoelektrycznym, odkryli bracia 
Pierre i Paul Curie w 1883 r. Pierre Curie 
był wówczas na początku swej wielkiej 
drogi naukowej, miał dwadzieścia cztery 
lata. Nazwisko jego kojarzy się przede 
wszystkim z odkryciem promieniotwór- 
czości, za co otrzymał wraz z żoną, Marią 
Skłodowską-Curie, nagrodę Nobla. 

Zjawisko piezoelektryczne zostało za- 
obserwowane po raz pierwszy w próbce 
kwarcu, czyli tlenku krzemu SiO>. Mine- 
rał ten ma nieregularną budowę krysta- 
liczną — jego kryształy są niesymetrycz- 
ne. Dalsze badania wykazały właśnie, że 
tylko te materiały, których kryształy nie 
posiadają środka symetrii, wykazują 
własności piezoelektryczne. Jeżeli prób- 
kę kwarcu poddamy ściskaniu, ulegnie 
ona odkształceniu. Podłączając do prób- 
ki miernik elektryczny stwierdzimy, że 
między przeciwległymi ściankami ściska- 
nej próbki występuje napięcie, czyli że 
zgromadziły się na nich ładunki elektry- 
czne o odmiennych znakach. 

Zjawisko to może być wyjaśnione na- 
stępująco. Kryształy materiału o opisa- 
nych własnościach są zbudowane z ato- 
mów, te zaś z jąder i elektronów. Niesy- 
metryczny kryształ poddany ściskaniu od- 
kształca się, przy czym ruch elektronów 



zostaje zakłócony w czasie przemieszcza- 
nia się atomów. To z kolei powoduje, że 
w pewnych obszarach materiału obser- 
wuje się nadmiar elektronów, w innych 
zaś zmniejszenie ich liczby. 

Opisane zjawisko nosi nazwę prostego 
zjawiska piezoelektrycznego. Może zo- 
chodzić także odwrotne zjawisko piezo- 
elektryczne. Polega ono na powstaniu 
odkształceń materiału pod wpływem 
zewnętrznego pola elektrycznego. Jeśli 
na przykład wsunie się próbkę między 
okładki naładowanego kondensatora, to 
przyciągane ładunki zmienią swoje po- 
łożenie. Razem z ładunkami zmieniają 
położenie związane z nimi masy materia- 
łu. Odkształcają się kryształy, a więc i 
cała zbudowana z nich próbka. Od- 
kształcenia te są tak niewielkie, że moż- 
na je zmierzyć jedynie bardzo czułymi 
przyrządami. 

Zjawisko piezoelektryczne zostało nie 
tylko dokładnie zbadane, ale i wykorzy- 
stane w wielu dziedzinach techniki. 
Z kwarcu naturalnego i otrzymywanego 
sztucznie wykonywane są elementy elek- 
troniczne, drgające ze ściśle określoną 
częstotliwością. Wchodzą one między 
innymi w skład zegarów kwarcowych i 
generatorów prądu zmiennego. 

Odkryto też wiele innych materiałów 
mających własności piezoelektryczne. 
Takie własność; mają na przykład two- 
rzywa ceramiczne, które otrzymuje się 
przez .spiekanie tlenków baru, ołowiu, 
cyrkonu i tytanu. Tlenki tych metali w po- 
staci proszków miesza się w odpowied- 
nich proporcjach, prasuje pod dużym 
ciśnieniem i spieka w temperaturze ty- 
siąca kilkuset stopni Celsjusza. Następ- 
nie rozdrabnia się je, miesza z substan- 
cjami ułatwiającymi kształtowanie i po- 
nownie prasuje, tym razem na elementy 
o określonym kształcie i wymiarach. Mo- 
gą to być tabletki, kołki, płytki. Po spie- 
czeniu, które zapewnia spoistość elemen- 
tów, na wybrane dwie przeciwległe po- 
wierzchnie elementów nanosi się war- 
stwy materiału przewodzącego, najczęś- 
ciej zawierającego srebro. Ostatnim eta- 
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pem wytwarzania ceramicznych elemen- 
tów jest polaryzowanie, czyli umieszcza- 
nie w bardzo silnym palu elektrycznym, 
najczęściej w temperaturze podwyższonej 
do stukilkudziesięciu stopni Celsjusza. 

Materiały piezoceramiczne mają wiele 
zastosowań. Wymienimy kilka z nich. 

Na przykład zapalniczka do gazu dzię- 
ki zastosowaniu elementu piezocerami- 
cznego nie zużywa się, czyli może bez 
wymiany czy uzupełnienia częśoi być 
uruchamiana dowolną liczbę razy. Dzia- 
ła ona następująco: Naciśnięcie spustu 
zwalnia bijnik podparty sprężyną, któro 
przesuwa energicznie bijnik tak, że ude- 
rza on w element piezoelektryczny w 
kształcie kołka. Powierzchnie z naniesio- 
nymi elektrodami na dwóch takich koł- 
kach są połączone ze sobą równolegle 
za pomocą przewodów elektrycznych. 
Obwód nie jest zamknięty. Między prze- 
wodami istnieje mała szczelina. Jeżeli 
bijnik uderzy Odpowiednio mocno w pie- 
zoelektryczny kołek, to wytworzy się na- 
pięcie wystarczające do tego, by w szcze- 
linie przeskoczyła iskra elektryczna. I ta 
właśnie iskra może zapalić gaz. Zapalni- 
czki tego typu stosuje się coraz częściej 
w kuchenkach gazowych. Podobnie też 
działa zapalniczka kieszonkowa, jednak 
musi ona mieć oprócz zapalacza iskro- 
wego zbiorniczek na gaz palny, a zapas 
tego gazu trzeba co pewien czas uzupeł- 
niać. 

Inna dziedzina wykorzystywania ele- 
mentów z materiałów prezoceramicznych 
— to wytwarzanie drgań ultradźwięko- 
wych. W tym celu do krążka piezocerami- 
cznego z naniesionymi nań elektrodami 
doprowadza się napięcie elektryczne 
zmieniające się z dużą częstotliwością, 
większą niż częstotliwość fal głosowych. 
Przy każdym wzroście napięcia zwiększa 
się wysokość krążka: gdy napięcie się 
zmniejsza, krążek się kurczy. Element 
piezoceramiczny szybko zmieniając swo- 
je wymiary drga i może przekazywać te 
drgania do otoczenia. Tę jego właści- 
wość wykorzystuje się-w różnych urządze- 
niach. 

Na przykład w myjkach drgania ele- 
mentu są przekazywane przez ścianki 
zbiornika do cieczy, w której myje się za- 
brudzone części maszyn. Przyspiesza to 
i usprawnia proces mycia. 



W drążarce ultradźwiękowej drgania 
elementu piezoceramicznego przekazy- 
wane są do narzędzia w kształcie pręta, 
dzięki czemu można wykonywać otwory 
o skomplikowanym zarysie w bardzo 
twardych i kruchych materiałach (na 
przykład w szkle, porcelanie itp.). W urzą- 
dzeniach do ciągnięcia drutu w drgania 
wprawia się oczko diamentowe, przez 
które przeciągany jest drut; w ten sposób 
uzyskuje on gładką powierzchnię. 

Drgania mechaniczne z częstotliwoś- 
cią większą niż częstotliwość słyszalnych 
dźwięków, a otrzymywane dzięki elemen- 
tom piezoceramicznym, znajdują szero- 
kie zastosowanie także w medycynie. 
Zbudowano na przykład specjalne urzą- 
dzenie, które prześwietla organizm pa- 
cjenta falami ultradźwiękowymi. Na 
ekranie można oglądać ułożenie i budo- 
wę organów wewnętrznych w sposób bez 
porównania dokładniejszy niż podczas 
badania rentgenowskiego i co bardzo 
ważne — bez napromieniowania orga- 

Podobnie działają urządzenia defek- 
toskopowe stosowane w przemyśle, słu- 
żące do wykrywania wad wewnątrz ma- 
teriału. W marynarce i badaniach ocea- 
nograficznych wykorzystuje się echoson- 
dy ultradźwiękowe, w których stosowane 
są ceramiczne przetworniki piezoelek- 
tryczne. Na ekranie takiej sondy można 
obserwować kształt i ruchy przedmiotów 
zanurzonych w akwenie znajdującym się 
w jej zasięgu. 
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Można by jeszcze wymienić wiele 
przykładów wykorzystania zjawiska pie- 
zoelektrycznego — zarówno prostego, 
jak i odwrotnego. Z pewnością większoś- 
ci z nich, choćby z dziedziny elektroniki, 
nie byli w stan'i,e przewidzieć przed kil- 
kudziesięciu laty odkrywcy zjawiska pie- 
zoelektrycznego Pierre i Paul Curie. 

Mirosław Miecielica 
Jerzy Wierzbowski 

I MAJSTERKLEPKl 

4 

Zasilacz 4,5 V do sterowania 
modelami 

W październikowym (10) numerze Ka- 
lejdoskopu Techniki z ubiegłego roku 
omówiliśmy urządzenie służące do zasi- 
lania prądem 9V. Tym razem podajemy 
opis wykonania podobnego urządzenia 
zasilającego o napięciu 4,5V wraz z pro- 
stym. ale bardzo sprawnym przełączni- 
kiem kierunku przepływu prądu. 

Przed przystąpieniem do budowy zasi- 
lacza musimy się zaopatrzyć w następu- 
jące materiały: baterię płaską 4,5V, 
sklejkę, kawałek blachy grubości 0,5 mm 
oraz blachy cieńszej, na przykład z pusz- 
ki po konserwach, skrawek gumy z dętki 
rowerowej, przewody elektryczne, no i 
oczywiście kilka małych gwoździków. 

Ze sklejki wycinamy prostkąt o wy- 
miarach obrysu płaskiej baterii. W miej- 
scach oznaczonych na rysunku przybija- 
my razem z przewodami wykonane z 
grubszej blachy paski 1, które będą od- 
grywały rolę uchwytów baterii, a zarazem 
styków doprowadzających prąd do prze- 
łącznika. W sklejce wycinamy dwa małe 
podłużne otwory, w które włożymy zacze- 
py przełącznika 3. Po drugiej stronie 



sklejki przybijamy cztery paseczki 2 z 
cienkiej blachy i łączymy je przewodami 
na krzyż; przewody te wyprowadzamy 
przez dwa małe otworki do modelu, któ- 
rym będziemy kierować. 

Z kolei wykonujemy ruchomy przełą- 
cznik. Do małego prostokąta sklejki 4 
przybijamy dwa styki — zaczepy 3. Na 
ich zagięte części nakładamy podkładkę 
gumową 5. Zapobiega ona stałemu doci- 
skowi do paseczków 2 i umożliwia wyko- 
nywanie swobodnych ruchów w lewo lub 
prawo, gdy naciskamy kciukiem wierzch 
przełącznika. 

Zaczepy 3 wkładamy w podłużne otwo- 
ry zrobione w sklejce podstawowej i blo- 
kujemy, przetykając przez ich zakończe- 
nia przewody doprowadzające prąd z 
biegunów baterii. 

Gdy naciśniemy przełącznik, prąd po- 
płynie przez jedną lub przez drugą parę 
paseczków 2 do silnika i zapoczątkuje 
jego pracę. Na skutek tego, że przewody 
łączące paseczki są skrzyżowane, obroty 
silnika będą się odbywać raz w jedną, a 
raz w drugą stronę. 

Sklejka podstawowa może być dłuższa; 
na przedłużonym kawałku możemy 
umieścić element oddziałujący na przy- 
kład na skręty kół pojazdu. Jeśli zasilacz 
ten zastosujecie jako urządzenie steru- 
jące pojazdem opisanym w Kąciku kon- 
struktora — a doskonale się do tego na- 
daje! — to, obok części elektrycznej, na 
przedłużonym' odoinku sklejki możecie 
umocować pojemnik na gruszkę gumo- 
wą, zaopatrzony w dźwignię do jej ścis- 
kania. Ruchy tej dźwigni będą powodo- 
wały skręcanie przedniego koła szpera- 
cza. 

K. Ch. 
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Uwaga! Kol. Bogdan Pyczat z Białegostoku. 'Prosimy o podanie dokładnego (aktualne- 
go) adresu. Wylosowana nagroda czeka w redakcji. 

Nagrody — lutownice — za prawidłowe rozwiqzanie konkursu ogłoszonego w numerze 
2/76 wylosowali; Leszek Budyłowski, Szczecin; Zdzisław Czernel. Scinawka Dolna; 
Tomasz Kowalski, Koło; Arnold Koenig, Cieplice; Cezary Walczak, Wrocław. 

Nagrody pocieszenia — ksiqżki — wylosowali: Radosław Dębski, Kamienna Góra; 
Janusz Turczynowicz, Szczecinek; Tadeusz Woskowiak, Wolsztyn; Piotr Szymczak. Wał- 
brzych; Jarosław Hajda, Legnica; Jacek Urbańczyk, Będzin; Ryszard Rakowski, Po- 
znań; Wojciech Pukas, Gdańsk; Andrzej Kowalik, Sobótka; Bogusław Kawalec, Rze- 
szów; Bogusław Malik, Stargard. 

Prawidłowe rozwiqzanie konkursu: 1 - c, 2 - g, 3 - e, 4 - a, 5 - i, 6 - d, 7 - h, 8 - b. 9 - f. 
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SZPERACZ 

Pojazd, który proponuję Wam do wy- 
konania, jest trójkołowcem sterowanym 
elektrycznie oraz pneumatycznie. Nazwa 
pojazdu pochodzi od sposobu jego poru- 
szania się, które przypomina szukanie 
właściwej drogi. Sterowanie jest bardzo 
łatwe i jednocześnie precyzyjne. 

Do zbudowania pojazdu potrzebne 
nom będq: silniczek 4,5 V, żaróweczka 
3,5 V, trzy kółka ogumione (co najmniej 
dwa jednakowe), sklejka grubości 5 mm, 
kawałek blachy lub taśmy do pakowania 
skrzyń, drut na osie kół, balonik i grusz- 
ka gumowa, korek plastykowy, rurka ige- 
litowa o średnicy około 3 mm, sztywna 
rurka o mniejszej średnicy (nip. pusty 


wkład do długopisu), cienki drut mie- 
dziany (nawojowy), cienkie pasemko gu- 
my modelarskiej lub gumka aptekarska 
oraz gwoździki. 

Ze sklejki wycinamy piłkq włosowq 
podwozie w kształcie prostokąta z wy- 
cięciem z jednej strony. W wycięciu tym 
znajdzie się przednie koło, dzięki które- 
mu pojazd będzie zmieniał kierunek jaz- 
dy. Do narożników podwozia, w miejscu 
wycięcia, przybijamy romę, do której bę- 
dzie przymocowany widelec z kołem. 

Ramę (1) i widelec (2) robimy z paska 
blachy lub taśmy odpowiednio do wiel- 
kości koła. W górnej części widelca u- 
mieszczamy wkładkę (3) ze sklejki w 
kształcie prostokąta. Krawędzie tej 
wkładki dotykając do ramy przy ruchach 




widelca w lewo i w prawo będq odgry- 
wać rolę ogranicznika. 

Na wysuniętej do przodu części przy- 
klejamy oprawkę żaróweczki wykonaną z 
pasków cienkiej blachy i przytwierdzoną 
do kawałka tekturki. Z przodu do tektu- 
ry można przymocować odbłyśnik z cien- 
kiej blachy. 

Przewody doprowadzające prąd po- 
winny być bardzo cienkie, żeby nie ha- 
mowały zwrotnych ruchów koła. W tylnej 
części wkładki przybijamy z lewej strony 
od spodu gwoździk wraz z kawałkiem 
drutu (4) (np. ze spinacza) wygiętym tak, 
jak pokazano na rysunku. Widelec wraz 
z wkładką przytwierdzamy wkrętem do 
drewnianego klocka, który następnie 
przyklejamy na wierzchu ramy. 

Koło osadzamy w otworach widelca; 
zaopatrujemy je w krótką ośkę, na któ- 
rą wciskamy z boków kawałki rurki igeli- 
towej dla jego ustabilizowania. Zarówno 
koło, jak i widelec powinny się swobod- 
nie poruszać; dotyczy to także drutu (4), 
którego ruchy w przód i w tył powodują 
skręcanie pojazdu. 

Następnie wykonujemy element pneu- 
matyczny. W tym celu dwa prostokąty 
sklejki łączymy zawiasowo paskami skó- 
ry lub dermy, a między nie wkładamy ba- 
lonik z korkiem. Prostokąt z wycięciem 
przytwierdzamy za pomocą zagiętego pa- 
ska blachy do podwozia skośnie wzglę- 
dem krawędzi. Zapewnia to swobodny 
ruch widelca, który jest popychany lub 
ciągnięty drutem (4) połączonym z 
uchwytem (5) przybitym do ruchomego 
prostokąta. 


Przez korek przetykamy sztywną rurkę 
osadzoną w specjalnym uchwycie (6) 
przybitym do .podwozia. Na wystający od- 
cinek nakładamy giętką rurkę igelitową, 
którą doprowadzamy do elementu steru- 
jącego (takiego na przykład, jaki został 
omówiony w poprzednim numerze). 

Najprostszym urządzeniem sterującym 
jest gruszka gumowa, która nałożona na 
koniec rurki dzięki przetłaczanemu po- 
wietrzu oddziałuje na balonik. Napełnie- 
nie balonika powietrzem spowoduje skręt 
widelca w prawo. Dla zapewnienia skrę- 
tu w przeciwną stronę należy do końca 
uchwytu (5) przymocować pasemko gum- 
ki. 

Z kolei przystępujemy do wykonania 
mechanizmu napędowego pojazdu. Do 
podwozia przybijamy zgięte paski bla- 
chy (7), w których robimy otwory na oś. 
Zakładamy koła, osadzając je sztywno 
na jednym drucie. Obok prawego koła 
do podwozia mocujemy blaszany uchwyt 
(8), który sprężyście zaciska silnik oraz 
zapewnia jego stały docisk do obrzeża 
koła jezdnego, Z prawej strony z tyłu 
wbijamy gwoździk, żeby założyć nań ko- 
niec pasemka gumki cofającej obrót wi- 
delca. Lutujemy przewody, równolegle 
łącząc silnik z żaróweczką reflektora. 
Przewody (cienkie) oplatamy dookoła 
rurki igelitowej ii doprowadzamy do prze- 
łącznika. Jak go wykonać — przeczytacie 
w Warsztacie majsterklepki. 

Zabawka będzie gotowa, gdy całość 
przykryjemy karoserią. Jej kształt zależy 
już od Waszej pomysłowości. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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KONKURS 


Ceno zł 3,90 
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— gdy wylejemy z 
natychmiast zoezyna nos parzyć? 

— gdy chcemy przełamać drut lub pręt żelazny, zginamy go i 
me i im szybciej to robimy, tym bardziej nagrzewa się miejsce zginania? 

— nie należy zegarka po zdjęciu z reki nakręcać do końca i kłaść na chłodnej powierzchni, np. na 
szklanej półeczce? 

— gdy na dużym mrozie (np. — 30°C) przyłożymy wilgotny połeć do jakiegokolwiek przedmiotu meta- 
lowego (np. balustrady czy klamki), to „przyklei" si« on do dotkniętego miejsca? 

— miedzy szynami kolejowymi, w miejscu ich Jęczenia, pozostawia sie przerwy? 

Wszyscy, którzy nadeilę prawidłowe odpowiedzi, wezmę udział w losowaniu zestawów radiowych. Ter- 
min nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (czerwcowego) numeru kittkoch 
„Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odcięć i nakleić no ko .<> p-jczto- 
wę z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorę udziału w losowaniu. Adresować »ale> : Re- 
dakcja „Kalejdoskopu Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawo, koniecznie z do, -Mam 







Zakład fryzjerski przy Bramie Słońca w Alek- 
sandrii był pełen klientów. Golarz Filokratei uwi- 
jał się szybka, przystrzygujqc modnie włosy coraz 
to nowemu elegantowi. Od czasu do czasu rzu- 
cał niechętne spojrzenie na terminatora, który 
siedzęc okrakiem na drabinie pod samym puła- 
pem majstrował coi pracowicie. 

— - Ktesibiosie — rzekł wreszcie cierpko — 
sklep pełen klientów, a ty się tam bawisz. 

— - Jui, jui, ojcze, zaraz skończę 1 — zawołał 
chłopiec. 

— Od rana tak woła, że jui kończy — gder- 
liwie wyjaśnił swemu klientowi Filokrates. — 
A tymczasem południe za pasem. 

— Cóż on tam robi? — spytał klient znudzo- 
ny długim zabiegiem. 

— Nie ważnego, a czas troci. Ot, niechcqcy 
wymknęło mi się, że te nieduże lustra — a więk- 
sze trudno dostać za godziwa opłatę, łaskawy 



wasza łoskawość, a drugi znów zniknie, gdy siq- 
dzie na krześle i nawet czubka twt; giowy nie 
zobaczy. A każdy chce się oglqdoe - ustne, ta- 
kie jego prawo. Więc mój syn m. me* wczoraj 
— a lubi majstrować przy różnych urzq«z»niaeh 
aż strach, nie wiem, co to za goion : - ego bę- 
dzie! — więc mówi mi: Ojcze, wystysWem coś 
takiego, że jednym ruchem ręki aęaz-esz mógł 
podnosić lub opuszczać lustro, ono : będzie jeź- 
dziło po ścianie. Ktesibiosie, oapow ec: aJem, je- 
śli coś takiego zrobisz, będę bardzo zaaswolony, 
byle tylko nie kosztowało mnie :e ze wiele, bo 
czasy sq ciężkie, wasza łaskawość S: siedzi 

od rana pod pułapem, a klienci czeteję— 

— - Już skończyłem, ojcze I 
Młody chłopak zeskoczył z drab ~y. 0|ciec pod- 
niósł oczy i krytycznie przyglqdoł się dziełu, nie 
wypuszezajqc nożyc i grzebienia z •?« 

— I cóż to takiego jest? To korytko u góry 
nad lustrem? 

— Tamtędy właśnie przechodzi sznur z krąż- 
kami linowymi na obu końeocH. Jede- koniec 
sznura jest przywiqzany do zwierciodła, a drugi 
przeprowadziłem przez tę rurę z boku. Na tym 
właśnie końcu pnywiqzałem ciężar ołowiany, któ- 
ry ślizga się w dół i w górę w rurze. Wystorczy 
poruszyć lustrem lub sznurem, o ciężarek się 

E rzesunie, zwierciadło zaś pojedzie w pozędanym 
ierunku w górę lub no dół. Ot, nc przykład 
teraz. 

Chłopiec uniósł nieco brzeg lustra, o ono lek- 
ko posunęło się w górę. Jednocześnie — w wy- 
niku przesunięcia się w dół szczelnie osodzonego 
w rurze ciężarka — powstał głośny, dudnigey 
dźwięk. 

— A to co takiego? — wykrzyknę! niezadowo- 
lony ojciec. — • lustro istotnie się porusza, ale 
ten dźwięk? Nie chcę tu żadnych hałasów! 

Chłopiec wydawał się nie stropiony tym dodat- 
kowym efektem. Poruszył jeszcze raz sznurem 
i z zachwytem wsłuchiwał się w niski głos. 

— Coś wspaniałego I — krzyknę!. — Ciężarek 
wypycha powietrze z rury i dzięki temu powstaje 
ów dźwięki 

Stał i patrzył na obdorzonę głosem rurę. 
Ktesibiosie — przywołał go ojciec do przytom- 
ności — no więc powiedzmy, że załatwiłeś już 
sprawę przesuwania się lustra. Będziesz jeszcze 
musiał usunqć ten hałas, ale to potem. Teraz 
weź się nareszcie do roboty. 

Ktesibios nie ruszał się, pogrqżony w zadumie. 
— Ciekawym, co by to było, gdyby tak obok 
tej rury ustawić drugq, trzecia i następne, ale 
o różnych wymiarach... I gdyby tak wydawały 
dźwięk, każda rura inny... Miałbym zupełnie nowy 
grajqcy instrument... 

* * # 

Trzej znakomici aleksandryjscy astro- 
nomowie: Eudemos, Hipparchos i Andro- 
nikos, przechadzali się po wykładanym 
marmurem dziedzińcu Muzeionu. Muze- 
ion, czyli dom Muz, był to pierwszy 
w świecie instytut naukowy, w którym 


uczeni, utrzymywani przez króla Ptole- 
meusza, mogli spokojnie prowadzić ba- 
dania naukowe. 

— Czy przyjdzie? — spytał niecierpli- 
wy z natury Hipparch. 

— Może go coś zatrzymało w mieście, 
ale Ktesibios to człowiek słowny, przyj- 
dzie na pewno — odparł rozważny Eude- 
mos, najstarszy z nich. 

W tej chwili w perspektywie kilku dzie- 
dzińców, ozdobionych marmurowymi po- 
sqgami greckich bóstw, ukazała się po- 
spiesznie idqca postać w białym wełnia- 
nym chitonie. Był to oczekiwany Ktesi- 
bios, mqż w sile wieku. 

— Wybaczcie mi, uczeni mężowie, że 
się trochę spóźniłem — rzekł. 

— Nie szkodzi, Ktesibiosie. Nie mamy 
jeszcze tak dokładnego zegara, aby obli- 
czyć twoje spóźnienie — roześmiał się 
najmłodszy z grona, zawsze wesoły An- 
dronikos. — Dopiero ty nam stworzysz 
jakiś dokładniejszy przyrzqd do mierze- 
nia czasu. 

— Nie żartujcie, przyjaciele — odparł 
poważnie Ktesibios. — Myślałem dużo 

0 waszym życzeniu. Ale zdaje mi się, że 
dla celów astronomicznych pożyteczniej- 
sza wam będzie stara klepsydra. Można 
jq wykonać z tak małym otworem, 
przepuszczajqcym piasek czy wodę, 

1 z tak wysokim a wqskim zbiornikiem, że 
za jej pomocq da się obliczyć najmniej- 
szy nawet przepływ czasu. 

— Klepsydra nie określa godziny 
dnia czy nocy. lecz tylko właśnie przepływ 
czasu — zauważył łagodnie Eudemos. — 
Oczywiście to nam pomaga w obserwa- 
cjach astronomicznych. Ale do oblicza- 
nia godzin raczej pomocny jest zegar 
słoneczny... 

— Tak, tylko że zegar słoneczny, wy- 
konany ściśle według zegara istniejqce- 
go na przykład w Pergamonie czy Ate- 
nach, będzie w Aleksandrii wskazywał 
godziny zupełnie fałszywie, a nasze spo- 
strzeżenia, przekazane uczonym z tam- 
tych miast, nie zgodzq się z ich spostrze- 
żeniami — krytycznie wypowiedział się 
Hipparch. 

— No i w dzień pochmurny i w ogóle 
w nocy jest on do niczego — uzupełnił 
zwięźle Andronikos. 

— Zegar, o którym myślę, będzie ze- 
garem wodnym — objaśnił Ktesibios — 


niezależnym w działaniu od Słońca. Bę- 
dzie on wskazywał dokładnie każdq go- 
dzinę dnia lub nocy w ciqgu całego roku. 

— Wyobrażam sobie, że na jakiejś 
tarczy wyznaczysz punkty: pierwsza go 
dżina dnia, druga, trzecia i tak dalej — 
rozważał Eudemos. — Ale jeśli chcesz. 



aby pokazywał on prawdziwe godziny 
w ciqgu całego roku. to jak sobie pora- 
dzisz z tym, że te godziny nie sq przecież 
sobie równe? Godziny dnia liczymy zaw- 
sze od wschodu do zachodu Słońca. Ale 
Słońce w miesiqcach letnich wstaje wcze- 
śniej, a zachodzi późno: w miesiqcach 
zimowych odwrotnie. My jednak, nau- 
czeni doświadczeniem starożytnych po- 
przedników: Egipcjan i Babilończyków, 
zawsze dzielimy czas od wschodu do za- 
chodu Słońca na dwanaście równych 
części, czyli godzin. Tak więc godzina 
w porze zimy jest znacznie krótsza niż 
w porze letniej — wyjaśnił drobiazgowo 
Eudemos. 

— Eudemosie, przecież Ktesibios na 
pewno to wszystko wiel — wykrzyknqł 
niecierpliwie i niegrzecznie Hipparch. 

— Chcę się tylko dowiedzieć, jak so- 
bie Ktesibios poradzi z nierównq długoś- 
ciq godzin, jeśli jego zegar ma pokazy- 
wać dokładnie czas w każdym mie$iqcu 
roku — odpowiedział łagodnie Eudemos. 

— Tak jest, mój zegar będzie pokazy- 
wał dokładnie czas z uwzględnieniem 
nierównej długości godzin w ciqgu roku 
— stwierdził Ktesibios. — Trzeba go bę- 
dzie tylko nakręcać. 



— Nakręcać? Co przez to rozumiesz, 
Ktesibiosie? 

— Nakręcać albo może przekręcać. 
Pokażę wam to, gdy go już zrobię. Ale 
bądźcie cierpliwi. Choć mam już pomysł, 
to jednak jego wykonanie będzie wyma- 
gało długiego czasu. 

# # # 

Od tej rozmowy upłynął rok i parę miesięcy, 
gdy pewnego ranka przed Eudemosem stanął nie- 
wolnik i skłoniwszy się nisko oznajmił, że jego 
pan, Ktesibios, syn Filokratesa, wzywa uczonych 
mężów z Muzeionu, aby zechcieli go odwiedzić, 
albowiem zegar jest już gotów. 

Eudemos wraz z młodszymi towarzyszami po- 
dążył te^oż samego dnia do domu Ktesibiosa. 
Był to ten sam stary dom przy Bramie Słońca, 
ale rozbudowany i upiększony. Dawna golarnia 
zamieniła się w ozdobiony kolumnami przedsio- 
nek, w którym wynalazca oczekiwał już na swo- 
ich gości. 

— Witaj, Ktesibiosie! Wiele godzin przepłynęło 
na twoim zegarze, zanim zechciałeś go nam po- 
kazać! — wykrzyknął wesoło Andronikos. 

— Przepłynęło, Andronikosie, oto właściwe sło- 
wo! — równie wesoło odparł Ktesibios. 

Przedsionek prowadził na rozległy dziedziniec, 
którego tylną ścianę stanowił mirtowy żywopłot. 
Na tle ciemnej zieleni wznosiło się dość duże, 


dziwne urządzenie. Trzej przybyli stanęli przed 
nim w zadumie. Były to jakby dwa duże walce, 
ustawione obok siebie, ale jeden niżej, drugi wy- 
żej. Na szczycie niższego stała figurka wyobra- 
żająca człowieka, z rózgą w ręce. Rózga dotykała 
walca. 

— Stworzyłeś niedawno, Ktesibiosie, sikawkę 
przeciwpożarową — rzekł wreszcie Eudemos — 
stworzyłeś, jeszcze w młodości, organy wodne. 
Wszelako ten twój obecny wynalazek nie tak 
jasno się tłumaczy jak poprzednie. Te dwa 

— Jest on bardzo prosty — odparł wynalazca 
— A walce są trzy, nie dwa. Oto tu, przyjaciele, 
ukryta w zieleni biegnie dość wysoko pozioma 
rura, prowadząca wodę. Doprowadza ona tę 
wodę do równie wysoko zawieszonego małego 
zbiorniczka. Widzicie go wśród gałęzi? Woda 
wpływa do zbiorniczka otworem u góry. Ale 
w bocznej ścianie, blisko dna, jest otwór wylo- 
towy. 

— Wszystka woda, która górą wpłynie, dołem 
wypłynie — zauważył Andronikos. 

— Nie. Bo średnica otworu wylotowego jest 
o wiele mniejsza niż otworu wlotowego — spro- 
stował Ktesibios. — Woda będzie wypływać ze 
zbiorniczka, ale bardzo powoli, po prostu kropla- 
mi, tak że w zbiorniczku zawsze jej się trochę na- 
gromadzi. Wewnątrz zbiorniczka jest pływak. Gdy 
woda się w zbiorniczku podniesie, podniesie się 
również pływak i zatknie wlot wody u góry. Woda 
przestanie więc napływać dopóki ta, która jest 
już w zbiorniczku, nie wycieknie. Gdy wycieknie, 
pływak opadnie i woda znowu zacznie wpływać 
z góry do zbiorniczka. 

— Sprytnie pomyślane, ale co to ma wspólne- 
go z zegarem? — spytał niecierpliwie Hipparch. 

— Ma, i to dużo. Jest to taka regulacja prze- 
pływu wody, a mój zegar wymaga właśnie wiel- 
kiej dokładności pod tym względem. Ale patrzmy 
dalej. Jak widzicie, woda z małego zbiorniczka 
cieknie kropelkami do dużego, walcowatego 
zbiornika, stojącego na ziemi. Szkoda, że nie 
może być przezroczysty, zobaczylibyście bowiem, 
że wewnątrz niego mieści się dobrze dopasowany 




rozmiarami do obwodu walca pływak, w którym 
osadzony jest pręt. Widzicie go właśnie, jak wy- 
staje górą ze zbiornika; na jego końcu jest 
umieszczona figurka z rózgą w ręce. 

— W miarę jak woda będzie się sączyć do 
walca, pływak zacznie się podnosić, podniesie się 
więc i figurka I — wykrzyknął Andronikos. 

— Ale co będzie wskazywać? — spytał roz- 
ważnie Eudemos. — Patrzę teraz na ten trzeci 
walec, którego boczna powierzchnia jest podzie- 
lona pionowymi i poziomymi liniami na małe 
prostokąciki. 

— Pionowe linie dzielą powierzchnię boczną 
walca na dwanaście pasów, odpowiadających 
dwunastu miesiącom. Nad każdym pasem widzi- 
cie, przyjaciele, symbol danego miesiąca. 

— Aaa! istotnie I — zauważyli uczeni. 

— Mamy więc wszystko przygotowane do wy- 
konania zegara, to znaczy urządzenia, które słu- 
ży do tego, aby spojrzawszy na nie można było 
powiedzieć: jest pierwsza, trzecia czy ósma go- 
dzina dnia. Moje urządzenie zegarem jeszcze nie 
jest, ale zaraz będzie, jeśli na tym trzecim walcu 
oznaczymy punkty kolejnych godzin przeciętnego 
dnia danego miesiąca. Tych godzin będzie w każ- 
dym pionowym pasie dwanaście, prawda? A oto 
jak je wyznaczyłem. Przypuśćmy, że chcę oznaczyć 
godziny jakiegoś miesiąca. Wybieram więc dzień 
przeciętny, czyli gdzieś w połowie miesiąca. 
O wschodzie Słońca zaczynam puszczać wodę do 
małego zbiorniczka, a u samego dołu pasa prze- 
znaczonego na ten miesiąc zaznaczam punkt, któ- ' 
rego dotyka rózga figurki. Jest to oznaczenie go- 
dziny pierwszej. Całe urządzenie zaczyna działać, 
woda się sączy, figurka z rózgą wędruje w górę, 
ale ja tego nie widzę, bo idę do innych zajęć. 
Powracam do zegara w chwili zachodu Słońca. Fi- 
gurka zawędrowała już dosyć wysoko, zaznaczam 
punkt, którego dotyka rózga. Odległość między 
dolnym a górnym punktem dzielę poziomymi linia- 
mi na dwanaście części — i oto mamy już wyzna- 
czone godziny dnia miesiąca. 

— Jakież to proste! — wykrzyknął Andronikos. 

— Tak samo postępuję w następnym miesiącu 
— ciągnie dalej Ktesibios. — Ale co się okazuje? 
Już wówczas dzień jest dłuższy. Wobec tego za- 
chód Słońca nastąpi później. Wobec tego woda 
będzie się dłużej sączyła do zbiornika z figurką. 
Wobec tego figurka wyżej się wzniesie. Wobec 
tego punkt oznaczający zachód Słońca wypadnie 
na przykład w elafebolionie (marcu) wyżej niż 
w antesterionie (lutym), unychionie (kwietniu) wy- 
żej niż w elafebolionie i tak dalej. Wobec tego 
wreszcie, gdy podzielę odległość między punktem 
wschodu a zachodu Słońca w elafebolionie, okaże 
się wyraźnie, że godzina dnia trwa wówczas dłu- 
żej niż w antesterionie. A to właśnie miałem 
uwzględnić w swoim zegarze. 

— Cudownie! Znakomicie 1 — wykrzyknął An- 
dronikos. 

— I tak w każdym miesiącu przeprowadzałeś 
te pomiary? — spytał Eudemos. 

— Oczywiście. I teraz zegar jest już gotów. 
Wystarczy ustawić go na dziedzińcu, kazać nie- 
wolnikowi uruchamiać przepływ wody o wscho- 
dzie Słońca, a po zachodzie wszystką wodę ze 
zbiorników wypuszczać, aby gotów był do dzia- 
łania następnego dnia. U dołu drugiego walca 


jest odpowiednia do tego celu zatyczka. Wy zaś, 
spojrzawszy w ciągu dnia na zegar, będziecie 
wiedzieli: wskazówka dotyka teraz godziny czwar- 
tej, piątej czy ósmej. Ja musiałem wyznaczać 
punkty godzin, wy macie je już gotowe. Aha, 
i jeszcze jedno: walec trzeci jest ruchomy, obra- 
ca się wokół swojej osi. Gdy więc minie jeden 
miesiąc, należy wykręcić go tak, aby rózga figur- 
ki mogła wędrować po pionowym pasie przezna- 
czonym na miesiąc następny. Nad czym się tak 
zastanawiasz, Hipparchu? 

— Myślę — rzekł powoli Hipparch — że ten 
zegar może też wskazywać godziny nocy. Gdy 
wskaże on no przykład ostatnią godzinę dnia 
w gamelionie (styczniu), należy z niego wypuś- 



cić wodę i natychmiast znowu uruchomić, ale 
nastawiając na czas hekatombajona (lipca). Bo 
długość nocy w gamelionie odpowiada długości 
dnia w hekatombajonie. 

— Tak jest, Hipparchu. Dlatego mówiłem, że 
mój zegar będzie wskazywał zarówno godziny 
dnia, jak i nocy. Należy go tylko właściwie na- 
stawić. 

— Ktesibiosie, jesteś genialny! — zawołał 
Andronikos. 

# # # 

Według rachuby czasu w starożytności 
godzina, obliczona jako jedna dwunasta 
część dnia, miała w przeliczeniu na nasz 
czas: w grudniu 44 minuty, w czerwcu — 
1 godzinę i 15 minut. 

HANNA KORAB 


********** 

WAKACYJNE SPOTKANIA Z TECHNIKA 


Widu z Was wyruszyło już na wakacyjne spot- 
kania z przygoda, inni wkrótce to uczynią- Cze- 
kają "a Was morze i lasy, góry i jeziora. I wiele 
słonecznych, beztroskich dni wypełnionych zaba- 
wa- A w chwilach wolnych od— wypoczynku bę- 
dziecie mogli zobaczyć nowoczesne fabryki, huty 
i inne zakłady przemysłowe, które są duma bu- 
downiczych. Ale na trasach wakacyjnych wędró- 
wek spotkacie zapewne stare budowla, stare za- 
bytki techniki świadczące o wysokim kunszcie pol- 
skich konstruktorów i architektów: owe wiatraki 
i młyńskie koła, wapienniki i olejarnie, huty i pa- 
piernie. Wide z nich jest zrujnowanych, niektóre 
zostały uznane za obiekty zabytkowe, a inne za- 
mienione na muzea. Ale sa i takie, które mimc 
upływu lat nadal pdnią swoja funkcję, jaszcze 
dziś nam służą. Spośród wielu wybraliśmy tym 
razem dwa takie właśnie zabytki techniki: tężnie 
w Ciechocinku i morska latarnię na Rozewiu. Je- 
śli drogi tras wakacyjnych zaprowadza Was na 
Kujawy lub na Wybrzeże — zobaczcie je ko- 
niecznie) 

Słone rusztowania 

Już w 1235 roku przedmiotem układu 
między Konradem Mazowieckim a zako- 
nem krzyżackim były znajdujqce się w 
tych okolicach źródła słonej wody. Pod- 
grzewając tę wodę otrzymywano wów- 
czas cenną i poszukiwaną sól. Z czasem 
w tych okolicach powstawało coraz wię- 
cej warzelni soli. Jednak prawdziwy roz- 
kwit miejscowego przemysłu solnego na- 
stąpił w czasach ostatniego króla pol- 
skiego. Kraj nasz pozbawiony przez za 
borców kopalń soli w Wieliczce i Bochni 
uzyskiwał ją tu właśnie w Słońsku i Cie- 
chocinku. Potrzebowano jej coraz wię- 
cej, jednak dotychczasowe metody jej 
uzyskiwania były za wolne i za kosztow- 
ne. Postanowiono więc, za radą świat- 
łego Stanisława Staszica, zbudować 
urządzenia, które „same" będą „tężyły" 
solankę, pozbawiając ją części wody. 
Staraniem księcia Druckiego-Lubeckiego 
i Walickiego, pod kierownictwem inżynie- 
ra Graffa zaczęto budować tężnie nowo- 
czesne na owe lata. Niestety, budowa 
znacznie się przeciągała; wybuchło bo- 
wiem Ppwstanie Listopadowe. Dopiero 
w parę lat po jego upadku inż. Graff za- 
kończył rozpoczęte wcześniej dzieło. 


Tężnie przypominają wielkie, drewnia- 
ne rusztowania w kształcie równoległo- 
boku otwartego od strony południowej. 
Mcją one około 15 metrów wysokości 
i łącznie blisko 2,5 km długości. Składa- 
ją się z 1370 słupów dębowych, na któ- 
rych się opierają, ordz z ogromnej, trud- 
nej do ustalenia liczby bali sosnowych. 
Prawdopodobnie jest ich ponad 12 ty- 
sięcy. Drewno na nie trzeba było spro- 
wadzać Wisłą z różnych części kraju. 



A każdy pień trzeba było następnie do- 
kładnie ociosać, dopasować, połączyć 
żelaznymi klamrami i gwoździami w taki 
sposób, by słona woda nie dostała się 
do żelaza, ponieważ w ciągu paru mie- 
sięcy rdza całkowicie zniszczyłaby wiąza- 
nia. Ponadto należało tak ustawić kon- 
strukcję, aby nawet najsilniejszy wiatr jej 
nie zwalił. Jednak najwięcej trudności 
mieli budowniczowie tężni z wypełnia- 
niem tych rusztowań krzakami tarniny: 
gęsto ułożone miały zapewniać powolne 
opadanie kropel słonej wody. Solanka 
już stężona była dostarczana drewniany- 
mi rurami do warzelni: rury te wykonano 
z 768 drewnianych bali sosnowych, 
a każdy miał 8 metrów długości. 

Pośrodku tężni stoi do dziś, pamięta- 
jący dawne lata, spory drewniany budy 
nek; znajduje się w nim maszynownia. 
Maszyny pompują solankę ze źródła 


znajdujqcego się pod wodotryskiem, 
zwanym Grzybem, i „wyrzucają" jq na 
szczyt tężni. Cały ten zespół, a więc ma- 
szynownia i tężnie, można by nazwać fa- 
bryką lub linią technologiczną prze- 
kształcającą solankę niskoprocentową 
na roztwór niemal całkowicie nasycony, 
podobny do tego, jaki dziś jest wydoby- 
wany ze znacznych głębin ziemi w po- 
bliskim Inowrocławiu lub Górze. Roz- 
twór ten jest następnie podgrzewany i po 
odparowaniu wody otrzymuje się z niego 
sól. Ciechocińska sól jest jednak inna od 
inowrocławskiej czy wielickiej; nasycona 
minerałami ma duże właściwości leczni- 
cze. Jest ceniona i poszukiwana przez ku- 
racjuszy w wielu państwach świata. 

Królowa Bałtyku 

Od zachodu do wschodu Słońca, nie- 
zależnie od pogody i pory roku, mrok nad 
Rozewiem niezmordowanie przeszywają 
krótkie błyski: jedna dziesiąta sekundy 
światła, dwie i dziewięć dziesiątych se- 
kundy przerwy. Widać te błyski hen w 
morzu, na trzydzieści mil, aż do miejsca, 
dzie wygasza je krzywizna naszego glo- 
u. Z samolotu światła te można dojrzeć 
podobno z odległości aż 300 kml 

...Dawne to były czasy, gdy zdążający 
do Gdańska żaglowiec pewnego 
szwedzkiego kupca, zbłąkany wśród nocy 
i nękany srogim sztormem, rozbił się 
o skały w pobliżu Rozewia. Jedna tylko 
osoba — córka właściciela statku — wy- 
szła z tej przygody, dziwnym zrządzeniem 
losu uratowana przez młodego kaszub- 
skiego rybaka. Jak to bywa w legendach, 
młodzi rychło się pobrali, a pomni na 
noc grozy podczas każdego sztormu roz- 
palali na rozewskim przylądku wielkie 
ognisko. Ognie paliły tu później ich 
dzieci, a potem wnukowie. 

Taka i wiele innych legend krąży o ro- 
zewskiej latarni morskiej, zwanej przez 
marynarzy Królową Bałtyku. Jej historia 
zaczyna się dopiero w 1696 roku, kiedy to 
na szwedzkich mapach zaznaczono po 
raz pierwszy latarnię na Rozewiu. Za- 
pewne była ona wówczas bardzo prymi- 
tywna; być może w specjalnym koszu że- 
laznym palono smołę. I aby była z dala 
widoczno, umieszczono ją no wysokim 
żurawiu. Pierwszą stałą latarnię zbudo- 



wano tu w 1731 r. Ta, która obecnie pełni 
służbę na morzu, rozpoczęła swą pracę 
15 listopada 1822 r. Była to najpierw 
jedna z pierwszych na świecie latarnia 
naftowa, a od 1910 — elektryczna. 

Na polskim wybrzeżu znajduje się 
obecnie 16 latarni morskich; na Rozewiu 
nie bez powodu jest ich „królową": naj- 
bardziej wysunięta na północ pierwsza 
wskazuje drogę marynarzom i żeglarzom. 
W jednym z jej pomieszczeń Stefan Że- 
romski tworzył swą powieść „Wiatr od 
morza". Tu wreszcie jest jedyne w swym 
rodzaju muzeum latarnictwa morskiego. 
Jego gospodarz — a zarazem od 1945 r. 
latarnik — Władysław Wzorek szczegól- 
ną sympatią darzy młodzież i opowiada 
barwne legendy o dawnych latach, po- 
kazuje różne — najdawniejsze i najnow- 
sze — latarnie morskie i okrętowe. A na 
koniec, gdy wędrując krętymi schodami, 
zaprowadzi zwiedzających turystów no 
szczyt rozewskiej latarni, nie bez dumy 
pokazuje tę najnowocześniejszą i tłuma- 
czy, w jaki sposób ustawia się, a właści- 
wie zestroją zespół luster i soczewek, by 
światło docierało jak najdalej. I w jaki 
sposób, gdy jest gęsta mgła, wysyła się 
stąd specjalne „buczki" — sygnały 
dźwiękowe zasilane sprężonym powie- 
trzem, najsilniejsze na Bałtyku, bo sły- 
szane z odległości aż 20 kilometrów. 

# * # 

Być moi* w czasie wędrówek wakacyjnych 
spotkacie inne równi* ciekaw* zabytki starej 
techniki. Zapytajcie starszych mieszkańców o ich 
historię, zanotujcie ciekawsze opowieści i spo- 
strzeżenia, sfotografujcie to, co waszym zdaniem 
zasługuje na uwagę. A po wakacjach napiszcie 
do nas o swych wakacyjnych spotkaniach z tech- 
niką 

W następnym odcinku opowiemy Wam o ko 
lebc* polskiego przemysłu — o Staropolskim Za- 
głębiu Przemysłowym. 



W samym sercu Warszawy, w pobliżu 
Pałacu Kultury i Nauki, stoi obiekt nie- 
zwykle dla stolicy ważny — wielki dwo- 
rzec kolejowy Warszawa Centralna. Tu 
właśnie, do samego centrum miasta, 
przyjeżdżają wszystkie pociągi przybywa- 
jące do Warszawy z różnych stron kraju 
i zagranicy. 

Ta potężna budowla, o objętości po- 
nad 470 tysięcy metrów sześciennych, stoi 
w głębokim wykopie (którym linie szlaku 
kolejowego przebiegają przez część 
śródmieścia stolicy) i nad nim. Dworzec 
składa się bowiem z trzech głównych 
części usytuowanych w pionie, jedna 
nad drugą. 

Najokazalszą formę ma górna, na- 
ziemna część dworca, znajdująca się po- 
wyżej przykrywającej wykop potężnej 
żelbetowej płyty. Płyta ta, podniesiona 
o dwa metry nad poziom ulic otaczają- 
cych dworzec, jest jak gdyby cokołem, 
na którym stoi budynek hali dworcowej. 
Ma on długość 140 metrów, szerokość 
84 metrów i wysokość 20 metrów (siedem 
pięter). Oszklony ze wszystkich stron, zo- 
stał przykryty prostokątnym dachem, się- 
gającym z dwóch dłuższych boków wy- 
datnie poza obrys budynku. Po jednej 
stronie hali usytuowano 16 kas, po dru- 
giej — szerokie schody prowadzące na 
galerie, z których przechodzi się na pe- 
rony. 

Do wielkiej hali dworcowej przylegają 
dwa pawilony. W jednym znajdują się 
pomieszczenia naczelnika stacji, biuro 
informacji o Warszawie, restauracja i bai 
szybkiej obsługi oraz urządzenia sani- 


tarne; w drugim — przechowalnia ba- 
gażu, urząd celny, poczta, biuro wszech- 
stronnej informacji, punkt sanitarny 
z dyżurującym lekarzem, dwie poczekal- 
nie i biura podróży. 

Środkową część układu dworca War- 
szawa Centralna tworzy system pięciu 
galerii usytuowany bezpośrednio nad to- 
rami i peronami kolejowymi. Dwie z nich 
biegną wzdłuż torów, trzy — w poprzek 
nich. Są one przeznaczone do ruchu 
przyjeżdżających i odjeżdżających; moż- 
na się z nich dostać tunelami do zbudo- 
wanych wokół dworca pięciu podziem- 
nych przejść. Jednym z nich jest najwięk- 
sza w kraju podziemna hala, w której 
znajduje się wiele różnych sklepów, kios- 
ków i kawiarni. 

Podziemnymi przejściami podróżni mo- 
gą dotrzeć do kilku wyjść z dworca, przy- 
stanków komunikacji miejskiej oraz po- 
stojów taksówek, a także do sąsiedniego 
podziemnego dworca kolejowego War- 
szawa Śródmieście, obsługującego linie 
podmiejskiej komunikacji kolejowej. 
W niedalekiej przyszłości podziemnym 
przejściem będzie można dostać się 
z dworca Warszawa Centralna do gma- 
chu miejskiego dworca lotniczego, który 
zostanie wzniesiony naprzeciw central- 
nego stołecznego dworca kolejowego. 

Trzecia, najniższa część dworca War- 
szawa Centralna stanowi strefę ruchu 
pociągów. Jest to wielka hala o czterech 
peronach, umożliwiających postój bar- 
dzo długich nawet pociągów (do 400 
metrów długości). Pasażerowie korzysta- 
ją z 16 pochylni i 20 biegów schodów ru- 




chomych, które prowadzą do różnych 
innych pomieszczeń dworca. 

Architektoniczny wystrój dworca jest 
bardzo piękny i elegancki. Okładziny 
ścian wnętrz i ich posadzki są wykonane 
z białego i czarnego marmuru oraz 
z granitu, piaskowca i sjenitu, podwie- 
szane wykładziny sufitów — z blachy alu 
miniowej, a ściany głównej hali dworco- 
wej — w całości ze szkła i aluminium. 

Ruch kołowy wokół tej hali odbywa się 
na dwóch poziomach. Pasażerowie wy- 
jeżdżający z Warszawy przybywają na 


podjazdy umieszczone na górnej po- 
wierzchni „cokołowej" płyty dworca. Pod 
wysuniętymi okapami dachu hali może 
się ustawić równocześnie 40 samocho- 
dów przywożących pasażerów na dwo- 
rzec. Dwa metry niżej znajduje się drugi 
plac postoju samochodów obsługują- 
cych pasażerów wychodzących z dworca. 
Tutaj, pod osłoną płyty, może oczekiwać 
na nich równocześnie także 40 samo- 
chodów. Prócz tego na przydworcowych 
parkingach znajduje się miejsce na 520 
samochodów. 






Przez dworzec Warszawa Centralna 
przejeżdża około 170 par pociągów na 
dobę. Obsługuje on rocznie około 
39 milionów pasażerów, przeciętnie na 
dobę przy ruchu normalnym — 96 tysię- 
cy pasażerów, a do 144 tysięcy pasaże- 
rów w okresach wyjazdów na urlopy 
i wakacje. Codziennie w tak zwanej 
szczytowej godzinie ruchu przez dworzec 
przewija się 16 tysięcy pasażerów. 

Centralny dworzec stolicy jest ośrod- 
kiem tętniącym życiem przez całą pra- 
wie dobę. Obsługuje on wszechstronnie 
pasażerów pod względem komunikacyj- 
nym, handlowym i gastronomicznym. 
Dworzec ten pełni także funkcje repre- 
zentacyjne. Znajdują się tu bowiem rów- 
nież pomieszczenia, w których można 
przyjmować dostojnych gości i delegacje 
zagraniczne z należnym im ceremonia- 
łem powitalnym i pożegnalnym. 

Budowa dworca pochłonęła wiele ty- 
sięcy ton materiałów budowlanych, a 
między innymi około 12,5 tysiąca ton stali, 
100 tysięcy metrów sześciennych betonu, 
53 tysiące metrów kwadratowych wykła- 
dziny kamiennej (głównie granitowej) i 
8 tysięcy metrów kwadratowych tafli 
szklanych. Wykopano i wywieziono z wy- 
kopów 250 tysięcy metrów sześciennych 
ziemi. Użytkowa powierzchnia dworca li-, 


czy 48,4 tysiąca metrów kwadratowych, 
czyli blisko pięć hektarów. 

Budowa dworca, prowadzona cały czas 
przy nieustannym ruchu przejeżdżających 
przez Warszawę pociągów, sprawiała bu- 
downiczym sporo trudności. Wynikały one 
przede wszystkim ze szczupłości zaplecza 
placu budowy, z zaburzeń w dostawie 
materiałów i elementów budowlanych 
oraz ze słabego podłoża, na którym dwo 
rzec wzniesiono. Z tego ostatniego wzglę- 
du fundamenty dworca musiały być za- 
łożone na dwóch tysiącach pali żelbeto- 
wych. 

Przy budowie dworca zastosowano 
wiele rozwiązań konstrukcyjnych i mate- 
riałowych. Za oryginalne, opracowane po 
raz pierwszy w świecie rozwiązanie mon- 
tażu dźwigarów dachowych (głównych 
kratowych belek konstrukcji dachu) ze- 

S ół projektantów dworca Warszawa 
intralna otrzymał nagrodę i tytuł Mi- 
strza Techniki. A oto na czym polegała 
nagrodzona wyjątkowość tego rozwiąza- 
nia. 

Na miejscu montażu konstrukcji dworca 
nie było miejsca ani na tzw. wstępny mon- 
taż dźwigarów (scalenie w gotowe dźwi- 
gary ich części składowych), ani na dźwig 
potrzebny do podnoszenia tych dźwiga- 
rów i układania ich na słupach nośnej 
konstrukcji dworca. Dlatego też plac 
montażowy został usytuowany po prze- 
ciwnej stronie Alei Jerozolimskich, sam 
zaś transport dźwigarów odbywał się po 
specjalnym pomoście przerzuconym wy 
soko ponad tą ruchliwą arterią komuni- 
kacyjną. 

Pomost liczący 250 m długości i 17 m 
wysokości był konstrukcją tymczasową, 
zbudowaną przez saperów z elementów 
mostów wojskowych. Transport dźwiga- 
rów dachowych za pomocą wózków 
jeżdżących po ułożonych na pomoście 
szynach był prowadzony przez zaledwie 
3-osobową brygadę roboczą, posługują- 
cą się ręcznymi wciągarkami. 

Oryginalny jest także po raz pierwszy 
w Polsce zastosowany sposób układania 
torów kolejowych przy dworcowych pe- 
ronach. Tory te są ułożone na podkła- 
dach dębowych, zaopatrzonych w odpo- 
wiednią izolację przeciwdrganiową i do 
połowy swej wysokości zatopionych w 
żelbetowej płycie grubości 30 cm. Płytę 
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ułożono na trzech warstwach gruntu tzw. 
stabilizowanego, czyli piasku zmieszane- 
go w odpowiedniej proporcji z cemen- 
tem. Każda z tych warstw, grubości 
20 cm. charakteryzuje się innq wytrzyma- 
łością na obciążenia. Opisane rozwiąza- 
nie torów zapewnia miękką i cichą jazdę 
pociągów. 

Wśród nowych rozwiązań materiało- 
wych na uwagę zasługują przede wszyst- 
kim różne wykładziny z blach aluminio- 
wych. 

Sufity pomieszczeń dwor- 
cowych zostały wykonane z 
perforowanych (dziurkowa- 
nych) płyt pokrytych izola- 
cją dźwiękochłonną. Ele- 
wacje dworca zostały 
zmontowane z tzw. aluko- 
bondu — elementów kase- 
towych, składających się z 
dwóch blach aluminiowych 
o złocistej barwie, między 
którymi znajduje się wars- 
twa izolacji z tworzywa 
sztucznego. Skomplikowa- 
ne pod względem konstru- 
kcyjnym pokrycie dachu 
budynku dworca składa się 
ze stalowych, ocynkowanych płyt fali- 
stych (które w celu zabezpieczenia przed 
korozją są dwukrotnie pokryte tzw. poli- 
zolem), z płyt izolacyjnych z wełny mine- 
ralnej i wreszcie z folii bitumiczno-poll- 
amidowej. Odprowadzające wodę z opa- 
dów 24 wpusty dachowe zostały wypo- 
sażone w elektryczne podgrzewacze za- 
pobiegające zamarzaniu wody podczas 
mrozów. 

Dworzec Warszawa Centralna jest 
wielkim, skomplikowanym organizmem 
technicznym. Ogromna liczba najroz- 
maitszych urządzeń i instalacji służy do 
zapewnienia prawidłowego i bezpiecz 
nego funkcjonowania dworca. Wymieni- 
my tu dla przykładu choć kilka z nich. 

Dworzec został wyposażony w elektro- 
akustyczną i wizyjną instalację informo- 
wania podróżnych o przyjazdach i od- 
jazdach pociągów. Fotokomórki sterują 
natężeniem oświetlenia peronów przy 
wjeździe pociągów. Drzwi prowadzące do 
hali głównej rozsuwają się automatycz- 
nie, uruchamiane przez urządzenia zain- 


stalowane w... wycieraczkach. Wystarczy 
stanąć na wycieraczkach, aby drzwi sa- 
me się otworzyły. Wszystkie pomieszcze- 
nia dworca są doskonale klimatyzowane 
za pomocą automatycznie sterowanych 
urządzeń klimatyzacyjnych. 

Na uznanie zasługuje również specjal- 
ny system transportowy w gastronomicz- 
nej części dworca, znajdującej się na 
trzech kondygnacjach i składającej się z 
wielu pomieszczeń o różnych funkcjach. 


Na łączących te pomieszczenia trasach 
długości 600 m poruszają się wózki trans- 
portowe programowane i sterowane au- 
tomatycznie. Nad trasami sq zainstalo- 
wane kable przekazujące wózkom odpo- 
wiednie „rozkazy” za pomocą impulsów 
elektrycznych. Wózki są wyposażone w 
sygnalizację świetlną i dźwiękową, a tak- 
że w specjalne czujniki, które w razie ja- 
kichkolwiek przeszkód na trasie powodu- 
ją natychmiastowe zatrzymanie tych nie- 
zwykłych pojazdów. 

Wznoszenie centralnego dworca stoli- 
cy było przedsięwzięciem bardzo trud- 
nym pod względem technicznym. Mimo 
to postawiono go zaledwie w ciągu trzy- 
dziestu kilku miesięcy. Dniem zakończe- 
nia budowy dworca i jego najbliższego 
otoczenia był 1 grudnia 1975 roku. W tym 
dniu stolica otrzymała swoje największe 
i najpiękniejsze kolejowe „okno na 
świat". 

dr ini. orch. WITOLD SZOLGINIA 
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KONKURS 


Oto rysunki charakterystycznych 
fragmentów architektonicznych pię- 
ciu polskich miast. Każde z tych 
miast słynie z wielkiego przemysłu, 
jakiego? Odpowiedź należy do 
Was. Ułatwią jq rysunki sylwetek 
zakładów przemysłowych. 

Ustawienie par rysunków w ozna- 
czonej kolejności pozwoli odczytać 
hasło konkursu. 

W losowaniu nagród w postaci 
piłek do gry wezmą udział wszyscy, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwią- 
zanie — hasło konkursu. 

Będziemy radzi, jeśli oprócz sa- 
mego hasła podacie również nazwy 
miast i przemysłów. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego (lipcowe- 
go) numeru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydrukowany 
wewnątrz numeru, należy odciąć 
i nakleić na kartę pocztową z roz- 
wiązaniem. Odpowiedzi bez kupo- 
nu nie biorą udziału w losowaniu. 
Adresować należy: Redakcja „Ka- 
lejdoskop Techniki", skrytka pocz- 
towa 1004, 00-950 Warszawa, ko- 
niecznie z dopiskiem „konkurs". 
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PRZĘDZENIE POWIETRZEM 


Na Międzynarodowych Targach Ma- 
szyn Włókienniczych ITMA 75 w Mediola- 
nie, a następnie na Międzynarodowych 
Targach Technicznych w Poznaniu ogrom- 
ne zainteresowanie wzbudziła polska 
maszyna przędzalnicza zwana „Wir". 
Przędła ona nici z różnych surowców 
średnio dziesięciokrotnie szybciej i do- 
kładniej niż najbardziej nowoczesna ze 
znanych na świecie maszyn, dzięki temu 
że wszystkie czynności wykonywane do- 
tqd wieloma elementami mechanicznymi 
wykonywało... powietrze. Ta oryginalna 
polska metoda została nazwana przę- 
dzeniem metodę wiru stacjonarnego. 
Aby lepiej zrozumieć, co to jest wir sta- 
cjonarny i na czym polega doniosłość 
osiqgnięcia polskich specjalistów, którzy 
,, zaprzęgli” do pracy powietrze, sięgnij- 
my w przeszłość. 


Najdawniejszq maszynę pomagajqcq 
człowiekowi w przędzeniu nici potrzeb- 
nych do wyrobu tkanin był kołowrotek. 
Składał się on z kędzieli i wrzeciona oraz 
z koła poruszanego pedałem. Przqdka 
wysnuwała pasma włókna nawinięte na 
kędziel, a wirujqce wrzeciono skręcało je 
w nić. Nić z kolei była nawijana na 
szpulę. 

Wzrost popytu na wyroby włókiennicze 
i ogólny postęp techniczny spowodowały 
konieczność budowy poczqtkowo pro- 
stych, a z biegiem czasu coraz bardziej 
złożonych maszyn włókienniczych. Pod 
koniec XVIII wieku skonstruowano ma- 
szynę przędzalniczq będqcq jak gdyby 
połqczeniem kilku kołowrotków napędza- 
nych najpierw wodq, a później parq. Na- 
stępne udoskonalenia — to zwiększanie 
liczby wrzecion i prędkości ich obrotów, 
ulepszanie poszczególnych elementów 
oraz mechanizacja wielu czynności. Te- 
raz już jedna przqdka mogła obsługiwać 
nie tylko jednq maszynę, która miała kil- 
kadziesiąt wrzecion, ale kilka złożonych 
maszyn. Nadal jednak we wszystkich tych 
maszynach zasadniczym elementem po- 
zostało wrzeciono, inne niż w starych 
kołowrotkach, z innego zrobione materia- 
łu, lecz cięgle wrzeciono. We współczes- 
nych maszynach wrzeciona wiruję z nie- 
słychanę prędkościę, przędęc dzlesiętki 
metrów nici na minutę, każda maszyna 
przędzalnicza z kolei ma kilkaset wrze- 
cion. Lecz cięgle wzrasta zapotrzebowa- 
nie na coraz większe ilości różnych tka- 
nin. I technika nie stoi w miejscu. Do- 
konuje się nowych prób i doświadczeń, 
wprowadza coraz to nowe elementy do 
maszyn przędzalniczych, zwłaszcza że — 






obok wełny i bawełny — równoprawnym 
surowcem sq tworzywa sztuczne. Po- 
trzebne sq więc uniwersalne maszyny, 
które by szybko i dobrze przędły nici z 
różnych surowców. 

W ciqgu ostatnich dwudziestu lat w 
zakładach włókienniczych dominowały 
tzw. przędzarki obrqczkowe, wynalezio- 
ne na poczqtku ubiegłego stulecia. Naz- 
wa ta pochodzi stqd. że ich główny ze- 
spół roboczy, tworzqcy z włókien nitkę 
przędzy, składał się z napędzanego me- 
chanicznie wrzeciona i nieruchomej 
obrqczki. Wszystkie te elementy maszyny 
przędzalniczej, wirujqce coraz szybciej, 
musiały być wykonane z bardzo twar- 
dych i drogich metali. Ale i te maszyny 
w pewnym momencie okazały się za ma- 
ło wydajne, ich możliwości produkcyjne 
sięgnęły kresu. Konstruktorzy zaczęli więc 
szukać innych dróg, innych metod szyb 
kiego i dobrego skręcania włókien w 
jednolitą nić. 

Od kilku lat różne firmy zaczęły pro- 
dukować przędzarki, które nazwano bez- 
wrzecionowymi. Konstruktorzy czescy na 
przykład zbudowali maszynę, która przę- 
dzie metodq pneumatyczno- mechanicz- 
nq. Skręcanie nici odbywa się w nich 
mechanicznie w obrotowej czaszy. Wy- 
eliminowano więc wrzeciono i inne ele- 
menty, które stosunkowo szybko ulegały 
zużyciu. Uzyskano przy tym większq pręd- 
kość przędzenia. Jednak przeszkodq w 
upowszechnianiu tych maszyn jest wyso- 
ki koszt produkcji, a także bardzo skom- 
plikowane i trudne ich wykonanie. 

Polscy specjaliści z Instytutu Włókien- 
nictwa w Lodzi w swych pracach poszli 
dalej. Kilka lat temu zaprojektowali 
i zbudowali prototyp maszyny przędzal- 
niczej, której część zasadnicza składa się 
ze stacjonarnej (nieruchomej) komory 
o specjalnym kształcie. Do komory tej 
jednym otworem jest wciqgane włókno, 
o innym silny strumień sprężonego po- 
wietrza, które wirujqc skręca włókno w 
nić i „wyrzuca jq" trzecim otworem. Nić 
ta, nawinięta na szpulkę, jest gotowa do 
tkania. Metodq tq można przqść różne 
włókna, a więc naturalne (wełna i ba- 
wełna) i sztuczne. Ponadto włókno prze 
znaczone do przędzenia nie musi być 
specjalnie prostowane i czyszczone jak 
dotychczas w znanych metodach przę- 


dzenia obrqczkowego i pneumatyczno- 
mechanicznego, a nici uzyskiwane 
z „Wiru” sq bardzo równe i mocne. 

Mimo iż opis polskiej metody przędze- 
nia wirem stacjonarnym jest tu znacznie 
uproszczony, łatwo dojdziecie do wnio- 
sku, że zarówno sama metoda, jak i kon- 
strukcja maszyny sq bardzo proste. Wró- 
ży to jej szybkie upowszechnienie i jest 
przełomem w dziedzinie, w której mimo 
wprowadzenia mechanizacji i automaty- 
zacji od wielu lat niewiele się zmieniło. 
Oczywiście wkrótce dla specjalistów 
z łódzkiego Instytutu Włókiennictwa po- 
sypały się liczne nagrody, wyróżnienia 
i dyplomy; ich osiqgnięcie wzbudziło 
ogromne zainteresowanie na świecie, 
uzyskali też zastrzeżenia patentowe. Naj- 
większq satysfakcjq dla twórców jest 
zbudowanie w Lodzi dużego oddziału, 
w którym od lipca ubiegłego roku pracu- 
je wiele maszyn przędzalniczych „Wir”. 

Polski wynalazek jednak chyba naj- 
bardziej doceniajq pracownice przę- 
dzalń, które przez kilka godzin muszq 
obsługiwać maszyny. W odróżnieniu od 
hal fabrycznych, w których pracujq tra- 
dycyjne maszyny i w których kurz i pył 
gryzie w oczy, wciska się do płuc i nie- 
jednokrotnie wywołuje groźne choroby — 
w halach wyposażonych w „Wiry” powie- 
trze jest czyste, pozbawione zanieczysz- 
czeń, gdyż pyły sq odsysane razem 
z włóknami w procesie produkcji nici. 

W Instytucie Włókiennictwa pracuje 
się jeszcze nad usunięciem nadmiernego 
hałasu, jaki towarzyszy pracy maszyn. 

I wszystko na to wskazuje, że wkrótce 
wysiłki pracowników Instytutu zostanq 
uwieńczone sukcesem. B. W. 
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Sprawdź swoje umiejętności i weź 
udział w naszym konkursie! 

Wszystkich zapraszamy do uczestnic- 
twa w „trójboju majsterkowicza". Kon- 
kurs polega na samodzielnym wykona- 

1. modelu pojazdu o naj- 
prostszym napędzie (do- 
wolnym), 

2. dzwonka elektrycznego 
na baterię, 

3. arkusza czerpanego pa- 
pieru (sposób wykonania 
takiego papieru możecie 
znaleźć w 2 numerze Ka- 
lejdoskopu Techniki z br.). 

Warunkiem udziału w konkursie jest 
przysłanie pod adresem redakcji Kalej- 
doskopu Techniki (ul. Czackiego 3/5, 
00-950 Warszawa) do dnia 15 września 
1976 r. wyżej wymienionych trzech prac. 
Do prac konkursowych dołączcie kart- 
kę, a na niej czytelnie napiszcie: imię 
i nazwisko, wiek, adres domowy oraz 
nazwę szkoły i klasę, do której uczęsz- 
czacie. 

Dla najlepszych przewidzieliśmy cen- 
ne nagrody I 


I 











WCIĄGARKA 

Widzieliście zapewne na wielu pla- 
cach budowy oraz w różnych zakładach 
przemysłowych urządzenie zwane wcią- 
garką. Jestźo prosta ręczna maszyna słu- 
żąca do podnoszenia lub opuszczania 
niewielkich ciężarów za pomocą liny lub 
łańcucha. 

Proponujemy Wam wykonanie działa- 
jącego modelu takiego urządzenia. Wy- 
korzystamy w nim przekładnię ślimako- 
wą, której opis znajdziecie w Warsztacie 
majsterklepki w lutowym numerze z ubie- 
głego roku. Wciągarki na budowie mają 
przekładnie zębate z zapadkami zabez- 
pieczającymi przed rozwinięciem liny 
oraz bardzo duże przełożenie. Nasza 
wciągarka natomiast nie będzie miała 
tak dużego przełożenia, ale za to nie 


wymaga systemu zapadek zabezpiecza- 
jących (ślimacznica bowiem nie ma moż- 
liwości obrócenia ślimaka). 

Do wykonania wciągarki będą po- 
trzebne: deseczka, kawałki sklejki, listew- 
ki, blacha grubości 0,5 mm, drut o śred- 
nicy 2 mm, rurka od wkładu do długopi- 
su, gwoździki i mocna nić. 

Nie podajemy Wam wymiarów posz- 
czególnych elementów, sami je sobie do- 
bierzecie. 

Podstawą urządzenia jest deseczka 
wystająca nieco poza właściwy me- 
chanizm. Do deseczki przybijamy dwa 
prostokąty sklejki, w których osadza- 
my oś ślimacznicy. Na tę oś będzie 
się nawijać nić dźwigająca ciężar. 
Przywiązujemy ją do uszka z drutu 
(’ub blaszki), przylutowanego do osi. 
Ślimacznica jest kołem zębatym wy- 





ciętym z blachy o zębach szerokości 
co najmniej 2 mm (po odgięciu), ślimak 
zaś — krqżkiem blachy naciętym w jed- 
nym miejscu i rozgiętym w taki sposób, 
by jego skok powstałego w ten sposób 
wycinka gwintu odpowiadał odległości 
między zębami ślimacznicy. Zarówno śli- 
macznicę, jak i ślimak lutujemy na osi 
wraz ze zwiniętymi paseczkami blachy 
umieszczonymi z obu boków tych ele- 
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NAJPROSTSZA 

LUNETA 

Teraz, gdy nieboskłon przemierzajq 
dziesiątki sztucznych ciał niebieskich, nie- 
mal każdy z nas w jakimś stopniu intere- 
suje się sprawami astronomii. Najlepszy 
sposób zaspokojenia tej ciekawości daje 
własna obserwacja nieba. Niestety tele- 
skopy astronomiczne, za pomocq których 
obserwuje się ciała niebieskie, sq urzą- 
dzeniami bardzo kosztownymi. Zupełnie 
dobrq lunetę można jednak wykonać 
własnymi siłami' i stosunkowo niewielkim 
kosztem. Oczywiście będzie ona ustępo- 
wać pod względem optycznym wielkim te- 
leskopom astronomicznym, ale umożliwi 
dostrzeżenie najważniejszych zjawisk 
astronomicznych, jak na przykład krate- 
rów na Księżycu. 

Najprymitywniejsza luneta składa się 
tylko z dwóch soczewek, oprawionych w 


mentów. Na wolne końce osi nakładamy 
kawałki rurki od wkładu do długopisu. 
Oś ślimaka osadzamy w otworach liste- 
wek przybitych do wolnych narożników 
sklejki. Jeden koniec osi ślimaka zgina- 
my w kształt korby. Wciqgarka jest już 
otowa. Zauważcie, jak mało siły potrze- 
a do podniesienia stosunkowo dużego 
ciężaru. 

mgr Ini. K. CHORZEWSKI 


rurze w pewnej odległości od siebie. Lu- 
netę tę wynalazł w 1608 r. Holender. 
Lipperschey, a w następnym roku Włoch, 
Galileusz, po raz pierwszy zostosowai jq 
do obserwacji nieba i dokonał niq wielu 
odkryć. 

Przednia soczewka lunety, zwrócona w 
stronę przedmiotu obserwacji, nosi naz- 
wę obiektywu i musi być soczewkę sku- 
piajqcq. Tylna soczewka, zwrócona w 
stronę oko, czyli ta. w którq się patrzy, 
nazwana okularem, musi być soczewkę 
rozpraszajqcq. 

Aby wykonać lunetę, musimy więc zao- 
patrzyć się w dwie soczewki. Mogq to być 
soczewki od zwykłych okularów, które 
można nabyć w sklepach z materiałami 
optycznymi. Soczewka obiektywu musi 
być soczewkę skupiojęcę (takich socze- 
wek używaję dalekowidze) i powinna 
mieć odległość ogniskowę około + 67 cm, 
czyli +1,5 dioptrii. Soczewka okulara 





Tubus 



2cm 


-52 cm 


Kierunek przesuwania tylnej części tubusa 



15 cm — -I 
30 cm 


musi być soczewka rozproszajqcq (takich 
soczewek używajq krótkowidze) i powin- 
na mieć odległość ogniskowq około 
— 20 cm. czyli — 5 dioptrii. Obie soczew- 
ki muszq być oczywiście okrqgłe i mieć 
tę samą średnicę. 

Rurę, w której oprawimy soczewki (no- 
szqcej nazwę tubusa), zwiniemy i skleimy 
z paska zwykłego papieru do pakowania 

0 wymiarach 52 X 100 cm. Pasek papieru 
nawijamy na walcowaty przedmiot o od- 
powiedniej średnicy, smarujqc jednocześ- 
nie poszczególne zwoje papieru rzadkim 
klejem. Długość rury po zwinięciu musi 
wynosić 52 cm. a jej zewnętrzna średnica 
powinna być nieco mniejsza od średnicy 
soczewek, która wynosi zwykle 4 lub 
5 cm. Jako walcowatych przedmiotów do 
nawinięcia tubusa z powodzeniem moż- 
na użyć butelek o odpowiedniej grubości. 
Gdy tubus wyschnie, zsuwamy go z bute- 
lek. Gdyby się nie udało tego dokonać, 
stłuczemy butelki od wewnqtrz i wyjmie- 
my po kawałku szkło, uważajqc, aby się 
nie pokaleczyć. 

Na oba końce tubusa należy nawinqć 

1 nakleić dwa paski papieru szerokości 
4 cm w taki sposób, by wystawały po 

2 cm na zewnqtrz. Teraz należy poma- 
lować tubus wewnqtrz wodoodporna ma- 
towa czarnq farba, a z zewnqtrz wodo- 
odpornym czarnym lakierem lub emalią. 


Do gniazd, utworzonych przez nawi- 
nięcie pasków papieru na obu końcach 
tubusa, wciskamy obie soczewki (rys. 1). 

Teraz musimy ostrym nożem przecięć 
tubus w środku na dwie połowy. Z kolei 
zwijamy krótki tubus; jego długość po- 
winna wynosić około 30 cm, a zewnętrz- 
na średnica równać się wewnętrznej śre- 
dnicy głównego tubusa. Ten krótki tubus 
wklejamy do połowy długości do przed- 
niej części głównego tubuso, o tylnq 
część głównego tubusa nasuwamy na tu- 
bus łqczqcy (rys. 2). W ten sposób może- 
my przesuwać tyinq część tubusa głów- 
nego, a tym samym zmieniać odległość 
okulara od obiektywu w celu uzyskania 
wyraźnego obrazu. Przy obserwacji bar- 
dzo oddalonych przedmiotów odległość 
ta musi być mniejsza niż przy obserwacji 
obiektów bliskich. 

Luneta powiększa obrazy około 3,5 ra- 
zy. Można jej używać nie tylko do obser- 
wacji bardzo oddalonych ciał niebie- 
skich, ale także do obserwacji obiektów 
naziemnych, gdyż w przeciwieństwie do 
teleskopów astronomicznych daje ona 
obrazy nie odwrócone. Podczas obser- 
wacji należy jq opierać o Jakiś nierucho- 
my przedmiot, ponieważ w przeciwnym 
razie będzie drgać. 

dr ini. ANDRZEJ MARKS 


MARKIZA 

Tym z Was, którzy majq bardzo na- 
słoneczniony pokój, proponujemy wyko- 
nanie na lato markizy chroniącej przed 
nadmiarem światła słonecznego. Wymia- 
ry poszczególnych elementów musicie 
ustalić sami w zależności od wymiarów 
futryny okiennej lub drzwi balkonowych. 

Potrzebne materiały: 

— pręt drewniany o średnicy od 2 
do 4 centymetrów, 

— listwy drewniane grubości od 
1 X 3 do 2 X 5 centymetrów, 

— ścinki blachy ocynkowanej lub mie- 
dzianej grubości od 1,5 do 2 mili- 
metrów (jeśli użyjemy blachy z pu- 
szki po konserwach, to musimy zło- 
żyć ją podwójnie), 

— płótno. 

— gumowe pierścienie (np. oponki 
modelarskie) — 2 sztuki, 


— mocny sznur, 

— gwoździe, wkręty. 

Do boków zewnętrznej strony ramy 
okiennej przytwierdzamy wkrętami lub 
gwoździami cztery blaszane wsporniki, tj. 
trapezowe kawałki blachy, zagięte pod 
kątem prostym, z nawierconymi trzema 
otworami (patrz rysunek). Między dwa 
górne wsporniki wstawiamy pręt drew- 
niany, na który będzie się nawijać płótno 
markizy. 

Oś pręta stanowią dwa wkręty (wkrę- 
cone do połowy swej długości). W celu 
wzmocnienia końców pręta owijamy je 
paskiem blachy. Na jednym z końców 
nasuwamy dwa pierścienie gumowe, któ- 
rych średnica jest dobrana do grubości 
pręta. 

Między nimi przechodzi sznurek, który 
przy pociągnięciu obróci pręt. Odpo- 
wiednie napięcie sznurka zapewnia 
kółko-bloczek umocowane w dolnej 
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części futryny okiennej na opisanych już 
wspornikach. Kółko to możemy wykonać 
sami z dwóch krążków blachy i drewnia 
nego rdzenia, który zrobimy z obciętego 
pręta. 

Pas płótna przybijamy (zakładając je- 
go brzeg podwójnie lub potrójnie) do 
górnego pręta małymi gwoździkami — 


dostosowujemy do wielkości płótna i wy 
sokości okna. Po prostu przed przycię- 
ciem przymierzamy je do futryny. 

Markizę mamy gotową. Gdy pocią- 
gamy za sznurek, powodujemy opusz- 
czanie lub podnoszenie się markizy. 

Uwaga! Jeżeli markiza ma duże wy- 
miary, możemy wykonać przeciwwagę, 



najlepiej tapicerskimi — dość gęsto. 
Dolny brzeg płótna przybijamy do iden- 
tycznego pręta, a do jego końców przy- 
twierdzamy dwie listwy. Końce listew mu- 
szą się opierać na wspornikach, które 
umieszczamy mniej więcej w środku wy- 
sokości futryny. Długość bocznych listew 


która ułatwi jej zwijanie. W tym celu na 
drugim końcu górnego pręta nawijamy 
mocny sznurek z niewielkim ciężarkiem 
(kierunek nawijania do okna). Będzie on 
równoważył ciężar płótna i szkieletu mar- 
kizy. 

W. W. 


Nagrody — zestawy chemiczne — za rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 
3/76 wylosowali: Robert Skwarczyński, Jaworzno; Janusz Kowalczyk, Radom; Jacek Szy- 
mański. Radom; Ewa Zięba, Opole Lub.; Marek Myszka, Bausy. 

Książki — również w drodze losowania — otrzymują: Józef Sza bowski, Przeworsk; Zdzi- 
sław Czernal, Scinawka Dolna; Marek Franecki, Gliwice; Małgorzata Majchrzak, 
Odrzywół; Piotr Łuka, Nowogard; Lidia Mazurkiewicz, Puck; Krzysztof Maj, Sopot; Bea- 
ta Dunia, Opole Lub.; Halina Ozdowa, Płock; Danuta Lisek, Gdynia; Mirosław Mysz- 
kowski, Dywity; Elena Molenda, Simferopol. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 4, B — 5. C — 1, D — 3, E — 2. 




Pływania pod wodq, joz można wnosić i listów, która od 
Was otrzymujemy, cieszy sio dużym zainteresowaniem. O 
aparaturze potrzebnej do nurkowania swobodnego pod 
wodq pisaliśmy w marcowym numerze. Tym razem na pro- 
■ be m. in. kol. Krzysztofo Maciejewskiego z Rypina wyja- 
śniamy, co to jest tzw. łojka do płetwonurkowania i no 
jakiej zasadzie działa. 

Fajka do płetwonurkowania jest ło rurka z tworzywa 
sztucznego, wygięta w kształcie łitery i (laski) długości 
ok. 30 cm i średnicy 2 cm. Wygięta cześć łajki jest za- 
kończono gumowym ustnikiem. Umożliwia ono pływonio 
z głowa zanurzona w wodzie i obserwowanie tego, co sio 
dzieje pod woda (oczywiście z maska na twarzy), gdyż 
zwała na swobodne oddychanie. Wydmuchiwonie wody, 
która w czasie pływonio może sie dostać do łojki przez 
wołny otwór, nie sprawia żadnej trudności, tak że majqc 
pewna wprawę można równomiernie oddychać i dłużej za- 
nurzoć twarz w wodzie. 


Koł. Jerzy Ogrodnik, ul. Młyńska 4a/3, 43-190 Mikołów 

— poszukuje 2 i 3 numeru „Kalejdoskopu Techniki” z 

Koi. Jerzy Zygadlo, lat 13, Stella 27/13, 52-501 Chrzanów 

— za ki(kodziesiqt numerów „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci”, „Kalejdoskopu Techniki”, oraz „Młodego Tech- 
niko" chciałby otrzymać luźne numery „Malago Modelo- 

Kol. Roman Homy, ul. Lakowa 11, 47-400 Racibórz — 
poszukuje broszurki K. Wójcika pt. „Urzqdzomy akwa- 
rium”, za co oferuje luźne numery „Kalejdoskopu Techni- 
ki” z lat 1973—1974. 

Kol. Piotr Faleńczyk, ul. Świerczewskiego 45c/14, 43-220 
Skórcz — poszukuje suszarki elektrycznej do łotogralli, za 
co odda liczna części radiowe, książki przygodowe i 

Kol. Piotr Joslonowski, ul. Kleczewska 2/44, 62-510 Konin 

— pilnie poszukuje słuchawek radiowych. Prosi kolegów 
o listy w tej sprawie. 

Koi. Tadeusz Suchecki, ul. Tartakowo 14 a m 1, 42-200 
Częstochowa — prosi starszych kolegów o podorowanle 
mu zbędnych numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci". 

Kol. Jan Tetzlałf, lat 14, 44-252 Zamostna 6 — zbiera 
stare monety. Odda za nie luźne numery „Modelarza”, 
broszurki z serii „Tygrys” oraz „Miniatury morskie”, a 
także adresy łlrm samochodowych. 

Kol. Bronisław Wagner, lat 14, ul. Fabryczna 51/14, 
66-400 Gorzów Wlkp. — za kolejkę elektrycznq, wagony 
oraz sprzęt pomocniczy do budowy makiet kolejowych od- 
stąpi zestaw montażowy „Rodiokoastruktor 2”, radio tran- 
zystorowe (z zepsutym potencjometrem), tronzytory oraz 
liczne części radiotechniczne. 

Kol. Ryszard Kostrzewski, lat 14, 47-617 Bobrowniki — 
silniki elektryczne 220 V i 4,5 V, transformator, elektro- 
magnes, głośnik oraz dynamo rowerowe wymieni no sil- 
niczok spalinowy do modeli latających, zbiorniczek I śmi- 

* Kol. Marek Żmudziński, Miedźno 25, 94-203 Rossorzyca 

— chciałby otrzymać tranzystor TO-30 lub TG-52— 55, 
opornik 42 kft/0,1 W, kondensatory ceramiczne 33pF I 
220 pF oraz kondensator styrofleksowy 22nF. Do wymiany 
przeznacza kondensatory ceramiczne, styrofleksowe i elek- 
trolityczne, tranzystor TO-39, kilka oporników oraz ksiqźke 
z serii „Zrób te sam” pt. „Aparaty do przezroczy" i dwa 
numery „Młodego Techniko". 

Kol. Ginter Upok, lat 15. ul. Kileżowiejska 41, 47-150 
Leśnica Opolska — pilnie poszukuje broszurki z serii „Zrób 
to sam" pt. „Harcerski radiotelefon -Szpok-”. W zamian 
odda Inne ksiqźeczkl z taj serii. Nawiało też kontokt z 
rodiomodelarzoml. 

Kol. Tadeusz Przybysz, ul. Mickiewicza 22/4, 66-400 Go- 
rzów Wlkp. — do skompletowania roczników potrzebne mu 


sq następująco numery „Kalejdoskopu Techniki”: 10 I 11 
z 1971 r.; 1 1 7 z 1972 r.. 2 i 11 z roku 1973, 9 i 11 z 
1974 r. oraz 2, 3, 6, 7, 9, 10, 11 I 12 z 1973 r. Do wymia- 
ny przeznacza luźne numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci” z lat 1954 — 1967 I „ABC Techniki", a także szachy 
magnetyczne I adresy łlrm samochodowych. Prosi taż ko- 
legów o pomoc w uzyskaniu futerału do aparatu fotogra- 
ficznego „Feniz-2”. 

Kol. Jerzy Jarmołowskł, lat 14. ul. 22 lipca 24 m 1, 
42-100 Kłobuck — ze broszurki z serii „Zrób to sam” odda 
„Mały słownik chemii praktycznej", kslqżeczki z serii „Ko- 
pltan Żbik", prospekty i adresy zagranicznych tirm samo- 
chodowych oraz barwno widokówki. 

Kol. Andrzej Babiarz, ul. Widok 91, 33-100 Tarnów — 
za adresy i prospekty firm samochodowych pragnie otrzy- 
mać luźne numery „Małego Modelarza” z lal 1972 — 1973 
lub „Kalejdoskopu Techniki” i „ABC Techniki". 


■„Sir": 


, znaczki pocztowo I wl- 
“ — iwlgione 


Grzegorz Kosowski, » 
ści radiowe, kolorowe t 
dokówki wyi 
z morzem. 

Kol. Arkadiusz Białczak, 

02-101 Worsrawa — za adr 
bów piłkarskich odda luźr 
„Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. Sławomir Włodarczyk, ul. Powstańców Wielkopol- 
skich 44/4, 70-111 Szczecin — zbiera nalepki, kalkomanie, 
prospekty samochodowe i plakaty; odstqpl za nie luźne 
numery „Kalejdoskopu Techniki”, „Modelarza” i broszurki 
z serii „żrób to sam". 

Kol. Daniel Piech, lat 14, ul. Jedności Robotniczej 2Sa/2. 
40-044 Gdeńsk-Orunio — znaczki pocztowe wymieni i 
plany modeli i prospekty motorowe, luźne ” — “ ' 

go Medelorza”, „Kalejdoskopu Techniki” 
kł” oraz broszurki z serii „Zrób to sam”. 

Kol. Paweł Rożek, lot 13, ul. Żabikowska 62/27 bl. B, 
— . ( ,| uc hawki telefoniczne, wkładka 


it 12, ul. Grójecka 103 m 49, 
sy firm samochodowych I Hu- 
t numery „ABC Techniki” i 


nery „Male- 
RBC Techni- 


200/700 


Kol. Ryszard Michalik,, Os. Przyszłość 24, 32-020 Wielicz- 
ka —za broszurka „Harcerski radiotelefon -Szpak-” od- 
stąpi książeczki z serii „Tygrys" I luźne numery „Kalej- 
doskopu Techniki". 

Kol. Henryk Łodzlana, lat 12, ui. Bystrzońsko 27d/40, 
43-309 Bielsko-Biała — wkładka do słuchawki, wkładka mi- 
krofonowa, gramofonowy przetwornik monofoniczny oraz 
ksiqźkq pt. „Piłka nożna” odda za zbadne numery „Ho- 
ryzontów Techniki dla Dzieci” i „Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. Grzegorz Kozieł, ul. Iłżecka 71a, 27-210 Staracho- 
wice — za siiniczki spalinowe „Rytm” i „Meteor 11 , sprzęt 
wędkarski, luźne numery „Modelarza’', książki lotnicze, 
materiały radiotechniczne, adresy firm zagranicznych 
chciałby otrzymać sprzęt fotograficzny, laboratoryjny, od- 
czynniki chemiczne, ksiqźki o tematyce chemicznej oraz 
broszurki pt. „Wyposażamy ciemnia fotograficzna”, „Lor- 
netka I peryskop” i „Budujemy aparat fotograficzny”. 

Kol. Roman Białas, lat 15, ul. Josna 26, 42-360 Poraj — 
poszukuje tranzystora AF 426, kondensatora ceramicznego 
220F, słuchawek o oporności 2000 omów, diody prostow- 
nicze) DZG2 i DOOS4. W zamian odda różne części ra- 
diotechniczne. 

Kol. Janusz Szutenberg, ul. Reja 7/7, 41-441 Gdynia — 
interesuje siq motoryzacja- Poszukuje ksiqżki A. Rostockie- 
go pt. „Świat starych samochodów” i innych o podobnej 


serii „Zrób to sam" pt. „Usprawniamy - 

dło", „Urządzamy stereofonia" oraz „Elektryczno raka”. 

Kol. Janusz Mazur, lot 17, ul, Wieniawskiego 9/1'e, 
37-700 Przemyśl — pilnie peszukuje lompy oscyloskopowej, 
za którq odda luźna elementy elektroniczne, takie jak 
tranzystory, kondensatory, potencjometry, słuchawki, sll- 
ntczkl itp., a także kslqżki pt. „Pracownie fotoamatora” 
i „Poradnik majsterkowicza". 

Kol. Małgorzata Giżyńska .lat 15, ul. Paderewskiego 
22/3, 45-075 Bydgoszcz — chciałaby korespondować z ró- 
wieśnikami na tematy zwiqzona ze sportem. 

Kol. Marek Węgorzewski, ul. Olszewska 9, 09-300 Żuro- 
min — za powiększalnik odda czeskq wiatrówkę — pisto- 
let „Loz”, nowq lampę błyskowq „Amiluz” oraz mikrofon 
telefoniczny. 

Kol. Tomasz Fajfer ,lat 14, Technikum Mechanizacji Rol- 
nictwa, 16-500 Sejny — pragnie nawlqzać kontakt listowy 
z rówieśnikoml. 

♦ ♦ ♦ 

Przypominamy, że nie odpowiadamy na listy nie podpi- 
sane lub opatrzone tylko pseudonimem. W listoch do nas 
podajcie zawsze czytelnie napisane Imię i nazwisko, do- 
kładny adres oraz klose szkoły, do której uczęszczacie. 
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szukamy 

przyjaciół 


EOPHflKOB CEPrEW 

15 Jiert 

CCCP 610035 

rop. KupoB — 35 

yamja Hanaesa a. 57/6 kb. 43 

ryHflHEB IOPMH 

14 JieT 

454046 rop. HennGmcK — 46 
npocneicT rarapwHa 
a. 64 kb. 14 

MHXAftJIOBA CBETJIAHA 

16 jier 

CCCP 193029 
r. JleHKHipaa 
npocneKT O6yxoBCK0fi 
OOopoHbi a- 90 kb. 32 

3HHAKOBA AJLUA 

16 jieT 

CCCP 

193029 r. JleHHHrpaa 
npocneKT O6yxoBCK0ń 
OCopoHbi a- 115 kb. 6 


PAMA3AHOBA OAHHA 

15 jier 

454085 rop. Hena6nKCK 
yamja MapiewKo 
a- 13 /b kb. 100 
ErOPOBA JIEHA 

15 ner 
CCCP 171650 
KajiHHMHCKaa oOaacTb 

CTaHLtMH COHKOBO 

ya. KpaoHoapMeiłcKaH hom 17 

J1EBEAEBA TAHfl 

171650 CCCP 
KajiHHHHCKan oCaacrb 
CTaHUHB COHKOBO 
yjimia IIIwpoKaH 
aOM 27 KB. 6 
flBOPCKAfl CTACfl 

16 a er 

cccp — yccp 

280014 

rop. XMejibHHUKnii 
yamia ypmjKoro a. 30 

KPACHOBA TAHfl 

CCCP 

r. JleHMHrpaa 

yamja HobocSjiob a- kb. 35 

BACHJIBEBA HPEHA 

CCCP 

r. JleKKHrpaa 
yjiwia yHMTejibCKaa 
a. 15 Kopnyc I kb. 84 


CABttHOK AJ1JIA 

15 ner 

CCCP — BCCP 
roMejibCKaa oOaacrb 
XońKMKCKH« paiłOH 
aepeBHH najmraaKCKajj 
yarnja noaeccKaa 
APEUbEB AJIEKCAHfliP 

16 aeT 

CCCP 341033 
rop. JKaawoB 
yntnia Baaa6yxn a- 84 

OCbKHH AHflPEH 

13 aer 
CCCP 

MocKoscKaa oOaacTb 
HorwHCKMił paftOH 
noceaoK HepHoraaoBKa 
yanua IlepBaa a- 1 kb. 6 

4>EflOPEHKO Mil XAHJ1 

14 aer 
CCCP 

rop. HoBonepKaccK 
yjuma ripMB0K3ajxbHafl 
a- 12 kb. 4 

BJIHHOB.A MAPHHA 

CCCP 

193096 r. JlenuHrpaa 
yawua roHHapwaa 5 kb. 19 

flKHMOBA TAHfl 

CCCP 
r. MocKBa 
yanua MoaoeroBbix 
aoM 10 Kopnyc 2 kb. 237 


Spis treści: 

1. Ktesibios. — 2. Wakacyjne spałkonia z teehnikq. — 3. Tu Warszawa Centralna. — 4. Konkurs. 

5. Polskie osiqgnięcio techniczne: Przędzenie powietrzem. — 6. Kqcik konstruktora: Weiqgorka. Naj- 
prostsza luneta. Markiza. — 7. Skrzynka pocztowa. — 8. Szukamy przyjaciół. — 9. Ze iwiata. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOF 
PODSTAWOWYCH. 

OŚWIATY 

TECHNIKI 

1 SZKOLNICTWA WYŹ- 
DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 

Wsory sabawek podone w kąciku konstruktora — zottrzeiene. Produkcie r 





Indeks numer: 
36437/36250 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży redaguje 

inż. Józef Beck, mgr Morgarita Marianowicz, mgr Anno Sieńko, mgr Hanna Tyszka 
(z-ca red. nacz.), Barbara Woglewsko (sekretarz redakcji), mgr. inż. Włodzimierz 
Wojnert (redaktor naczelny). 

Rysunki wykonoli: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk. W. Torbus 

W Wd inert ' 


x urzędy pocztowe. 1 


'tourne raty Wydownletw Czoxopl>m Technlcinych NOT. ul. Mazowiecko IZ, 00-041 
jcie blankietu PKO (w miejicu przeinaczonym na korespondencje) noleły nopl- 
-ploto za prenumeratę (podaó za który rok). Termin oploty upływa 
piątego okres prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie z| 41. Oplotę 
latu Prenumeraty WCT (adres Jak wyiej) przekąsem poestoerym. Ceno 
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Cena i( 3.W 



W ZSRR skonstruowano nowy 
typ masiyny elektronowej prze- 
znaczonej do nauczania jeżyka 
angielskiego, francuskiego i ła- 
ciny. Maszyna udziela uczniowi 
niezbędnych informacji, określa 
kolejność przerabiania materia- 
łu oraz przeprowadza egzaminy 
sprawdzające. 



UPARTA 

PRZYSTAWKA TELEFONICZNA 


W RFN produkowana jest spe- 
cjalna przystawka telefoniczna 
wyposażona w pamięć, która au- 
tomatycznie wybiera żądane nu- 
mery tak długo, aż zostanie uzy- 
skane połączenie. Jednorazowa 
pojemność pamięci — 5 nume- 
rów. Urządzenie znacznie uła- 
twia pracę sekretarek, które wie- 
le czasu poświęcają no wielo- 
krotne wykręcanie numerów te- 
lefonów zajętych. 



KORBOWÓD Z TYTANU 

Konstruktorzy radzieccy opra- 
cowali technologię produkcji kor- 
bowodów samochodowych meto- 
dą spiekania proszku tytanu. 
Korbowody tytanowe są znacz- 
nie lżejsze od stalowych, przy 
czym nie ustępują tym ostatnim 
pod względem wytrzymałości. 



AUTOBUS NA PODUSZKACH 

Gumowe poduszki wypełnione 
sprężonym powietrzem stanowią 
podstawowy element zawieszenia 
osi radzieckiego autobusu miej- 
skiego LAZ-698. 

To nowoczesne rozwiązanie za- 
pewnia całkowitą płynność ru- 
chów pionowych pojazdu w gra- 
nicach do 21 cm, dzięki czemu 
zwiększono średnią prędkość po- 
jazdu po drogach o niezbyt rów- 
nej nawierzchni. 



LASEROWA LATARNIA 


Po raz pierwszy na świecie za- 
stosowano promienie laserowe 
w nawigacji morskiej. 

Na wschodnim wybrzeżu Au- 
stralii, znanym z częstych mgieł, 
jest budowana latarnia morska 
emitująca promienie laserowe. 
Nawet podczas gęstej mgły za- 
sięg latarni wynosi 30 kilome- 


PODGRZEWACZ 

SAMOCHODOWY 

W USA produkowane są au- 
tomatyczne urządzenia pozwala- 
jące na utrzymanie w czasie 
parkowania zimą stałej tempera- 
tury wewnątrz samochodu oraz 
w silniku. Urządzenie, zasilane 
paliwem ze zbiornika, jest stero- 
wane za pomocą termostatu. 

Stosowanie automatycznego 
podgrzewacza ułatwia urucho- 
mienie samochodu po dłuższym 
postoju oraz zmniejsza zużycie 


METODA NA WODOROSTY 

Ciągłe obrastanie podwodnej 
części kadłuba statku powoduje 
zmniejszenie prędkości pływania 
aż o 30%. Średnio co półtora 
roku statki są poddawane cza- 
sochłonnej kuracji oczyszczającej 
w suchym doku, polegającej na 
usunięciu wodorostów wraz z 
częściowo zniszczoną warstwą 
farby i na nałożeniu nowej po- 
włoki ochronnej. 

Specjaliści norwescy opraco- 
wali nową technologię zabezpie- 
czania kadłubów statków. Umo- 
żliwia ona wykonanie tych robót 
bezpośrednio pod wodą, co wy- 
datnie skraca czas przestoju 
statku. Zamiast stosowanej do- 
tychczas jednolitej powłoki 
ochronnej zaproponowali nakła- 
danie wielowarstwowej powłoki 
wykonanej z różnokolorowych 
farb o specjalnym składzie che- 
micznym. Średnio raz do roku 
ekipa nurków, wyposażona w 
specjalne szczotki rotacyjne, usu- 
wa pod wodą wodorosty wraz 
z jedną warstwą farby. Operacja 
taka trwa zaledwie kilkanaście 
godzin, po czym statek jest goto- 
wy do dalszej eksploatacji. 
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WAKACYJNE SPOTKANIA Z TECHNIKĄ 


Wyruszamy w kolejnq podróż w poszu- 
kiwaniu wakacyjnej przygody — na ko- 
lejne spotkania z zabytkami techniki. 
Tym razem celem wędrówek będzie naj- 
starszy polski okręg przemysłowy, zwany 
Zagłębiem Staropolskim. Znajduje się on 
prawie w środku kraju, u podnóża Gór 
Świętokrzyskich, na pięknej Ziemi Kielec- 
kiej. Zalegały tu niegdyś bogate złoża 
surowców mineralnych, a lasy obfitowały 
w drewno; niewielkie, lecz bystro płyną- 
ce strumyki i rzeczki dostarczały energii. 
To wszystko tworzyło warunki sprzyjające 
produkcji przemysłowej. Od wieków więc 
mieszkańcy tej ziemi trudnili się wydoby 
waniem i przetwarzaniem bogactw natu- 
ralnych, zaspokajając nie tylko potrzeby 
własne, lecz również ludów z sąsiednich, 
a nawet odległych krain. 

Już cztery tysiące lat temu na rozle- 
głym obszarze Europy używano narzędzi 
wyrabianych z krzemienia pochodzącego 
właśnie z rejonu Gór Świętokrzyskich, a 
w pierwszych wiekach naszej ery rozwinął 
się tu wielki ośrodek produkcji hutniczej: 
w tysiącach ziemnych pieców, zwanych 



dymarkami, wytapiano zelazo z miejsco- 
wej rudy. Jeszcze wszechstronniej wyko- 
rzystywano bogactwo Ziemi Świętokrzy- 
skiej od chwili powstania Państwa Pol- 
skiego. Wykopywano rudę, wytapiano ją 
i w miejscowych kuźniach produkowano 
różne przedmioty z żelaza. Później wyta- 
piano miedź i ołów. Stąd dostarczano 
m. in. blachę na pokrycie dachu zamku 
wawelskiego po jego pożarze w 1595 r. 
i żelazo do budowy pierwszego w War- 
szawie mostu przez Wisłę. Kuźnie w Sam- 
sonowie zaopatrywały zbrojownie króla 
Zygmunta III i jego następców, a z ka- 
mieniołomów Szydłowca, Pińczowa i Chę- 
cin wydobywano budulec, który do dziś 
zdobi liczne, rozrzucone po całym kraju 
zamki, pałace i kościoły. Na Ziemi Kie- 
leckiej działały huty szkła i papiernie, 
młyny i tartaki, rozwijało się garncarstwo 
i tkactwo... 

O tradycjach techniki i przemysłu, sto- 
sowaniu nowoczesnych na owe lata ma- 
szyn, urządzeń i technologii świadczą dziś 
nie tylko liczne dokumenty pisane, lecz 
przede wszystkim zabytki. Ocalało ich 
stosunkowo wiele. Urzekają prymitywiz- 
mem, ale też wzbudzają podziw dla śmia- 
łości czy piękna inżynierskich rozwiązań, 
f zmuszają do chwili zadumy nad droga- 
mi rozwoju polskiej myśli technicznej. 

Najstarsza kopalnia świata 

W Krzemionkach Opatowskich, zale- 
dwie kilka kilometrów od wielkiej huty że- 
laza im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim — znajduje się jedna z 
najstarszych w świecie kopalń; liczy oko- 
ło czterech tysięcy lat. Gdy się tam dziś 
znajdziecie, bez trudu zauważycie ślady 
ogromnej liczby, bo blisko tysiąca szy- 
bów, to znaczy wejść, którymi pradawni 
górnicy wchodzili pod ziemię, aby wy- 
dobywać poszukiwany wówczas krze- 
mień — surowiec potrzebny do wy- 
robu narzędzi pracy, polowań i walki. 



archeologicznych odkryto najpierw setki, 
a później tysiące prymitywnych — jak na 

dzisiejsze możliwości i wiedzę .pieców 

hutniczych, a także miejsca, w których 
przygotowywano paliwo oraz rudę do 
wytopu. Jednego z najciekawszych od- 
kryć dokonano w pobliżu osady Rudki. 
W miejscowej kopalni pirytu natrafiono 
na odcinki szybów i chodników pocho- 
dzących z okresu starożytnego. A o tym. 
że produkcja była tu bardzo rozwinięto 
i wyroby dawnych hutników świętokrzy- 
skich rozchodziły się daleko po Europie, 
świadczą do dziś jeszcze znajdowane na 
polach monety rzymskie. 

Współczesnym badaczom nie wystar- 
czyły jednak tylko wykopaliska: do prac 
archeologów dołączyli metalurgowie, 
chemicy, geolodzy i przyrodnicy, co po- 
zwoliło na wszechstronne zbadanie prze- 
szłości świętokrzyskiego przemysłu hutni- 
czego. Zbudowano m. in. piec hutniczy 

taki sam, jakim posługiwano się tysiąc 
lat temu — i dokonano próbnego wyto- 
pu. Z dymarka — tak się nazywał pra- 
dawny piec hutniczy — polało się żela- 
zo, pozostawiając na swym dnie żużel. 
Taki sam żużel, jaki dziś jeszcze znajdują 
rolnicy na świętokrzyskich polach w cza- 
sie orki. 

Dla upamiętnienia tego odkrycia oraz 
polskich prahutników i ich pracy utwo- 
rzono tu jedyne swego rodzaju muzeum: 
dymarki. Różne narzędzia liczące osiem- 


Kilkanaście lat temu pod- 
czas prac naukowo-ba- 
dawczych odkopano cztery 
takie szyby, każdy kilkume- 
trowej głębokości. Z ich 
dna rozchodziły się wąskie, 

niskie i kręte korytarze 

chodniki. Tam pracowali 
górnicy: klęcząc lub sie- 
dząc wyłuskiwali z wapien- 
nych skał cenny krzemień. 

Już na powierzchni wyra- 
biano z niego przede wszy- 
stkim ostre siekierki i to- 
porki, które były cenione w 
całej Europie dzięki dosko- 
nałemu surowcowi o ład- 
nej, pasiastej fakturze i 
znakomitemu wykonaniu. 

Był to więc, jak byśmy dziś 
powiedzieli, pierwszy ze znanych na na 
szej ziemi przemysł produkujący także 
.'.na eksport”. 


Tysiącletnia huta 


Już od dawna narzekali rolnicy, upra- 
wiający pola pod Nową Słupią: ziemia tu 
niby dobra, lecz co jakiś czas podczas 
orki łamie się stalowy lemiesz pługa o 
niezwykłą, nieznaną, bardzo twardą bry- 
łę. Owe bryły rozrzucone pozornie bez- 
ładnie w promieniu kilku kilometrów 
spostrzegali także turyści. Wiedziano też 

0 nich znacznie wcześniej. Jeden z naj- 
bardziej zasłużonych dla polskiego prze- 
mysłu wydobywczego, uczony, pisarz 

1 działacz, Stanisław Staszic, pisał prze- 
szło 150 lat temu: „W całej okolicy tej 
Łysej Góry na kilka mil wkoło znajduje 
się po polach niezmiernie mnóstwo żu- 
żlów żelaznych”. 

Dopiero jednak stosunkowo niedawno, 
bo przed dwudziestu laty — w 1955 roku 
— podjęto pracę nad wyjaśnieniem za- 
gadki tajemniczych brył żużla. Badania 
rozpoczął zespół naukowców krakowskich 
działający z inicjatywy, i pod kierownic- 
twem profesora Mieczysława Radwana. 

I już pierwsze sezony badań przyniosły 
zdumiewające wyniki: okazało się, iż w 
tym rejonie istniał niegdyś wielki ośro- 
dek produkcji hutniczej. W wyniku prac 



naście wieków zostały pieczołowicie za- 
bezpieczone w tym miejscu, w którym je 
znaleziono. Zbudowano nad nimi piękny 
pawilon — a więc nie eksponaty prze- 
niesiono do muzeum, jak to się zwykło 
czynić, lecz muzeum postawiono w miej- 
scu, gdzie znajdowały się najstarsze 
i najlepiej zachowane dowody przemysłu 
hutniczego. Pawilon postawiono przy 
bardzo uczęszczanym szlaku turystycz- 
nym. na skraju Nowej Słupi i bezpośred- 
nio przy drodze wiodącej na szczyt góry 
Święty Krzyż. W muzeum tym. które nosi 
imię uczonego, najbardziej zasłużonego 
dla odkrycia, Mieczysława Radwana, moż- 
na też zobaczyć wiele narzędzi oraz po- 
glądowo przedstawione przebiegi pracy 
hutniczej i mapy z zaznaczonymi miejsca- 
mi śladów po dymarkach. 

...Rokrocznie właśnie w pobliżu Nowej 
Słupi jest obchodzone „Święto Dymarek”. 
Zjeżdżają na nie turyści z Polski i z za- 
granicy. aby zobaczyć jak współcześni 
hutnicy — przebrani w stroje swych pra- 
przodków — wytapiają w dymarkach że- 
lazo z rudy. Wiele jest przy tym zabaw 
ludowych, koncertów i pokazów, a na pa- 
miątkę można tu kupić pięknie kute wy- 
roby kowalskie... 

Żelazo wodą kowane 

Od najdawniejszych lat człowiek bu- 
dował maszyny, które pomagały mu w 


pracy. Zwłaszcza jeśli nie odczuwano 
braku surowca, a produkowane z niego 
wyroby były poszukiwane i drogie. Już 
wieleset lat temu budowano, głównie 
właśnie u podnóża Gór Świętokrzyskich, 
mechaniczne kuźnie. Dzięki zastosowa- 
nym w nich maszynom i urządzeniom łat- 
wiej i szybciej, z mniejszym wysiłkiem 
można było wykonywać potrzebne wyro- 
by. Gdy dziś w starych książkach i pod- 
ręcznikach historii techniki oglądamy ry- 
sunki tych maszyn, nie sposób oprzeć się 
podziwowi dla pomysłowości konstrukto- 
rów i budowniczych sprzed wieków. Właś- 
nie w Starej Kuźnicy zachował się unikal- 
ny zabytek techniki metalurgicznej: kuź- 
nia. Ma wygląd przypominający raczej 
stodołę zbudowaną z poczerniałych de- 
sek, między którymi hula wiatr, deszcz 
i śnieg. Opodal przepływa niewielka 
rzeczka, zwana Młynkową. Jej wody spię- 
trzone groblą jak dawniej, tak i dziś po- 
ruszają koła wodne, a te z kolei wielki 
młot, miechy, „nożyce”, które tną spore 
kęsy żelaza. Skomplikowany i „zmyślny" 
system drewnianych kół zębatych i prze- 
kładni, dźwigów i hamulców, choć prymi- 
tywny, musi i dziś budzić respekt dla po- 
mysłowości średniowiecznych kowali, któ- 
rzy nie tylko ułatwiali sobie pracę, czy- 
nili ją lżejszą, lecz także mogli „seryjnie" 
wyrabiać narzędzia rolnicze i gospodar- 
skie, różne okucia, haki, klamry, łańcu- 
chy, być może także broń lub jej części. 


Samsonów, Sielpio i Nietulisko... 

Wiele jest jeszcze niezwykle interesu- 
jących, możliwych do obejrzenia tylko tu, 
u stóp Gór Świętokrzyskich, cennych za- 
bytków techniki polskiej. Oczywiście nie 
jesteśmy w stanie opowiedzieć o wszyst- 
kich, wymieńmy zatem choćby jeszcze 
tylko kilka, szczególnie godnych zwiedze- 
nia. Oto walcownia żelaza w Maleńcu. 
Pracuje dziś tak samo jak sto lat temu: 
zachowano nie unowocześniany ten som 
napęd wodny, tę samą walcarkę i te sa- 
me metody pracy; zakład ten został w ca- 
łości uznany za zabytek techniki i chro- 


downictwa przemysłowego, obejmujący 
kompletny zespół zabudowań fabrycz 
nych ze wszystkimi urządzeniami, takimi 
jak wielki piec, maszynownia, kotłownia, 
nagrzewnica, a także winda (hydraulicz- 
na) dostarczająca surowiec na szczyt 
pieca. 

Jedyna jest swego rodzaju, wprawdzie 
w ruinach, lecz plastycznie obrazująca 
kunszt architektów i budowniczych, wal- 
cownia żelaza w Nietulisku. Urzeka pięk- 
nymi detalami, przepychem architekto- 
nicznym i rozmachem słynna niegdyś hu- 
ta w Samsonowie. A hale fabryczne w 



niony jest przed przebudową i moderni- 
zacją. I tak jak dawniej produkuje się tu 
blachę, która służy jako półfabrykat wy- 
korzystywany w sąsiedniej fabryce łopat. 
Nie ma w Polsce drugiej takiej fabryki 
i walcami, a i w Europie należą one do 
rzadkości. 

Huta żelaza w Chlewiskach pracowała 
jeszcze w 1940 roku, a ponieważ jej wiel- 
ki piec był dostosowany do węgla drzew 
nego, stanowiła ostatnią w naszym kraju 
hutę z tego typu piecem. Obecnie została 
ona starannie zakonserwowana i stanowi 
w całości wielce interesujący zabytek bu- 


Sielpi stanowią największe i najciekaw- 
sze w całym Zagłębiu Staropolskim mu- 
zeum techniki i technologii. 

* * * 

A zatem gdy będziecie wędrować szla- 
kiem Żeromskiego, podziwiać szumiącą 
starymi drzewami Puszczę Jodłową, 
zboczcie z drogi i zwiedźcie zabytki sta- 
rej techniki. Staropolskie Zagłębie Prze 
mysłowe szczyci się bowiem zabytkami, 
jakich dziś niewiele jest na świecie! 


PRZEZ OBIEKTYW 

PIERWSZE ZDJĘCIA — KOLEDZY 

W poprzednim, pierwszym artykule z cyklu ..Przez obiektyw" zawarliśmy 
znajomość z aparatem „Ami" i obiecaliśmy sobie, ze nauczymy się foto- 
grafowania. Teraz jesteśmy na wakacjach i właśnie nadszedł czas spełnie- 
nia obietnicy. Bierzemy więc aparat do ręki, otwieramy tylną ściankę, 
w pusta komorę wkładamy rolkę z błoną „Fotopan F , paznokciem przeci- 
namy papierowy pasek zaklejający końcówkę papieru ochronnego, odwi- 
jamy kawałek tego papieru (chroni on błonę przed dostępem światła 
dzięki niemu możemy błonę zakładać do aparatu na świetle) i jego przy- 
cięty w trójkąt koniec wkładamy w szczelinę szpuli znajdującej 9«w dru- 
iej komorze aparatu. Szpulę obracamy tak, aby przycisnąć koncowkę jed 
nym zwojem papieru i w ten sposób zamocować papier na szpuli. Teraz 
aparat zamykamy i powoli, ostrożnie kręcimy gałką dopoty. dopoki w czer- 
wonym okienku w tylnej ściance aparatu me ukaże się cyfra 1. Wtedy 
aparat jest gotów do pierwszego zdjęcia. 

| teraz przed fotografem staje poważny problem: co fotografować . Roz 
wiązanie tego problemu łatwe jest tylko pozornie gdyż na tak postawione 
pytanie odpowiemy: fotografować wszystko dokoła, ale mądrze Więc fo 
tograf dalej nie wie i pyta: a co to znaczy .mądrzefotogra^wac.Ale na 
pytanie tak sformułowane łatwiej już o odpowiedz. Bo jeśli mądrze, to 
znaczy nie bezmyślnie. Czyli jeśli skierujemy obiektyw aparatu w jakqs 
stronę, to zanim naciśniemy spust migawki, musimy zdać sobie spra wę, 
dlaczego fotografujemy właśnie ten obiekt, co nam się w nim po o 

wal się nimi pan John Szatkowski (tak, oczywiście, Polak z p _ 
fotografii w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Nowym Jorku. . Zor 9°"' x0 "°' ^emJ coly 
• rlw™ L m hnl Wystawa wzbudziła niebywale zainteresowanie, objechała niemal caiy 

średnio scharakteryzować tamtq epokę, tamtych ludzi sprzed l i • ^obok 

Z tej historyjki o małym Henryku (dziś jest on juz starszym panem, zaj- 
muje stanowisko oficjalnego fotografa prezydenta Fronc), ) ptynq , dto i nas 
ciekowe wnioski. Otóż na wakacjach bodziemy z pewnoscig fotografować 
kolegów, rodziców, znajomych. A wiec starajmy się, aby 
turalne, żywe. Nie ustawiajmy naszych model, rowno pod ścianą > me kaz 
my im patrzeć w obiektyw, lecz fotografujmy podczas normalnych zajem 
podczas zabawy, na spacerze, prz, prac,. Takie zdjęc, a będą I no pewno 
o wiele trudniejsze, lecz chyba warto się trochę pomęczyć, nawet z obie 
L4g zdjęć nieudanych, ale za to mieć kilka fotograf,, tak, ch. których 
nie tyfko nie będziemy się wstydzić, lecz którymi naprawdę będziemy mogli 
się pochwalić. Nasze zdjęcia będg więc prawdziwym reportażem 

Dowiedzieliśmy się. że takie zdjęcia sg nieco trudniejsze. Warto więc 
poświęcić kilka slow omówieniu, jak takie zdjęcia robie. A ponieważ mamy 


do dyspozycji dwa typy aparatu „Ami", wskazówki musimy odnieść do 
konkretnego typu: „Ami 66" lub „Ami 2". 

„Ami 66 " jest aparatem bardzo prostym — prawie nic się w nim nie 
nastawia. Musimy jedynie pamiętać, że fotografowany obiekt nie może się 
poruszać zbyt szybko, gdyż migawka aparatu otwierając się na 1/50 se- 
kundy rejestruje ruch jako rozmycie, rozmazanie konturów postaci. Druqa 
sprawa to odległość fotografowania: aparatem tym nie możemy wyko- 
njwac rdjęc 2 odległości mniejszej niż 2-3 metr,, gdyż będą nieostre, 
czyli kontury obrazu będą rozmazane. Jedynie co możemy w aparacie na- 
stawiać, to przysłonę. Jeśli fotografujemy w słoneczne południe, w lecie 
— dźwignię przysłony ustawiamy tak, aby w obiektywie znalazła się blasz- 
ka z małym otworem. Jeśli natomiast fotografujemy rano lub po połud- 
niu, gdy słonce jest zamglone — dźwignię tę ustawiamy tak, aby blaszki 
z otworem w obiektywie nie było. I to już wszystko! Chwilę się zastanawia- 
my, czy oświetlenie jest dostateczne do wykonania zdjęcia, czy fotografo- 
wany obiekt znajduje się w odpowiedniej odległości (za blisko — będzie 
nieostry, za daleko — będzie bardzo malutki). Przykładamy aparat do oka, 
sprawdzamy w celowniku, czy widzimy w nim właśnie to, co chcemy mieć 
na zdjęciu, i — mocno trzymając aparat nieruchomo przyciśnięty do po- 
liczka — naciskamy spust migawki. Zaraz po wykonaniu zdjęcia przewi- 
jamy błonę (w czerwonym okienku powinna się ukazać następna liczba) 
aby aparat był gotów do następnego zdjęcia. 

Fotografowanie aparatem „Ami 2" jest nieco bardziej skomplikowane 
lu możemy nastawiać i odległość fotografowania, i czas otwarcia migawki 
Odległość oceniamy na oko (trzeba się tego nauczyć, próbując oceniać 
odległość przedmiotów znajdujących się w odległości od 2 do 15 metrów 
i sprawdzając ocenę miarką lub krokami) i odpowiednio nastawiamy 
obiektyw, tak obracając jego oprawę, aby cyfra oznaczająca odległość 
znalazła się naprzeciwko znaczka nastawczego. Nastawienie czasu otwar- 
cia migawki jest nieco trudniejsze. Pomiar światła (a od niego zależy czas 
naświetlenia: dużo światła — krótkie naświetlenie, mało światła — długie 
naświetlenie) jest czynnością trudniejszą niż ocena odległości. Co gorsza 

podczas oceniania światła oko nasze okazuje się instrumentem zawod- 
nym: przecież i w pokoju, i na dworze jest dla nas zawsze „jasno", a w rze- 
czywistości na dworze jest o wiele jaśniej niż w pokoju. Po prostu oko bar- 
dzo szybko „przyzwyczaja się" do otaczającego oświetlenia. Dlatego lepiej 
nie ufajmy naszym oczom i do oceny światła, jaką migawkę należy nasta- 
wic, posłużmy się tabelką dołączoną do opakowania błony „Foto- 
pan F ub tabelką dokładniejszą i bardziej uniwersalną, którą można ku- 
pie w sklepie fotograficznym. Wybierając czas otwarcia migawki pamię- 
2 ", T am Y. następujące możliwości: czas otwarcia migaw- 
ki 1/30, 1/60 lub 1/125 sek. oraz wielkość otworu przysłony 8 lub 16. 

Z tego, co powiedzieliśmy, wynika, że aparatem „Ami 2" możemy fo- 
tografowac przy nieco gorszym oświetleniu (dłuższy czas otwarcia migaw- 
ki 1/30 sek.), a także obiekty nieco szybciej się poruszające (najkrótszy 
czas otwarcia migawki 1/125 sek.). 

A więc do dzieła! Rezultaty ocenimy po wakacjach, gdy po powrocie do 
domu wywołamy negatyw i skopiujemy zdjęcia. A w następnym odcinku 
nauczymy się robienia zdjęć krajobrazów, zabytków, budowli itp. 

WOJCIECH TUSZKO 




! W poszukiwaniu 

Przypuszczam Czytelniku, że chciałbyś 
\ spotkać pozaziemskie istoty. Jest to mało 

prawdopodobne, ale może się zdarzyć. 
Na pewno jednak nie będq to mieszkań- 
ś cy planet Układu Słonecznego. Po prostu 

dlatego, że na tych ciałach niebieskich 
panują zbyt surowe warunki, by mogło 
na nich rozwijać się życie w bardziej 
skomplikowanych formach. Aktualna 
wiedza o planetach, uzyskana dzięki ob- 
serwacjom astronomicznym oraz wypra- 
wom próbników kosmicznych, a także 
^ prowadzone w ziemskich laboratoriach 

j doświadczenia wskazują, że na powierz- 

chni lub w atmosferze niektórych planet 
mogłyby przetrwać i żyć jedynie bardzo 
proste organizmy, takie jak niektóre ga- 
tunki bakterii lub porosty. 



życia na Marsie 

Stwierdzenie, że na przykład na Marsie 
rzeczywiście występują te proste formy 
życia, mimo że na pewno mniej sensa- 
cyjne niż wiadomość o wizycie kosmitów, 
miałoby ogromne znaczenie. Świadczy- 
łoby bowiem, że życie powstaje na róż- 
nych ciałach niebieskich lub też że już 
w przeszłości mogły być przenoszone or- 
ganizmy żywe z jednej planety na inną. 

I oto latem tego roku po raz pierwszy 
zostaje podjęta próba poszukiwania ży- 
cia bezpośrednio na powierzchni Marsa. 
Z takim zadaniem zbliżyła się do Czerwo- 
nej Planety para próbników kosmicznych 
VIKING. Każdy z nich składa się z dwóch 
zespołów. Pierwszy zespół pozostanie na 
orbicie Marsa. Drugi ma wylądować na 
powierzchni Czerwonej Planety; na jego 
pokładzie znajduje się miniaturowe la- 
boratorium chemiczno-biologiczne. Za- 
daniem tego właśnie laboratorium jest 
poszukiwanie przejawów życia, oczywiś- 
cie w tak prostych formach, jakie uczeni 
spodziewają się tam ewentualnie zna- 

Opiszemy zasadę działania urządzeń 
wchodzących w skład owego laborato- 
rium, które stanowi doskonały przykład 
udziału techniki w postępach nauk przy- 
rodniczych. 

Dwa pierwsze przyrządy, które przed- 
stawimy, służą do analizy chemicznej ga- 
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zów. Za ich pomocą będzie się badać za- 
równo skład atmosfery, mającej przecież 
olbrzymi wpływ na to, czy na Marsie mo- 
że istnieć życie, jak i skład gruntu, w 
którym poszukiwać się będzie substancji 
organicznych. Aby oddzielić związki or- 
ganiczne od substancji mineralnych, 
grunt zostanie podgrzany — początkowo 
do temperatury 200°C, później do tem- 
peratury 500° C. W tej pierwszej tempe- 
5 raturze powinny się ulotnić związki łatwo 
y parujące, w drugiej zaś 

L ulec rozkładowi na sub- 

I stancje lotne pozostałe 

i związki organiczne. Oce- 

* nia się, że atmosfera mar- 

sjańska nie zawiera więcej 
| niż dwadzieścia składni- 

ków. Za to w gruncie Czer- 
wonej Planety — jeżeli wy- 
stępują w nim związki orga- 
niczne — liczba ta może 
sięgać kilkuset, a nawet 
kilku tysięcy. 

Przyrządem, któremu po- 
I święcimy większą uwagę, 

jest chromatograf gazowy 
— urządzenie mające dość 
| prostą budowę i nieskom- 

plikowaną zasadę działa- 
I nia. Podstawową jego częścią jest cien- 
ka rurka długości kilku metrów, wypełnio- 
na bardzo drobną siateczką lub porowa- 
tym materiałem. Powierzchnia siateczki 
(lub porowatego materiału) jest nasycona 
niezwykle aktywną chemicznie substan- 
cją. Jeżeli do rurki wstrzykniemy próbkę 
materiału, którego skład chcemy zbadać, 
substancje zawarte w próbce zostaną 
rozpuszczone przez aktywny materiał, ja- 
kim nasycono siateczkę. Każda z sub- 
stancji rozpuszcza się w odmiennym stop- 
niu: jedne związki są łatwiej, inne trud- 
niej rozpuszczalne — zależnie od skła- 
du chemicznego. Po pewnym czasie rur- 
kę przemywa się strumieniem gazu, na 
przykład wodoru. Najsłabiej pochłonięte 
substancje najłatwiej są wymywane z sia- 
teczki i najszybciej docierają do końca 
rurki. Aby ułatwić wymywanie przez wo- 
dór substancji mocno związanych, można 
rurkę powoli ogrzewać do temperatury 
kilkuset stopni Celsjusza. 


W ten sposób ku końcowi rurki docie- 
rają falami wraz z wodorem kolejne sub 
stancje wchodzące w skład badanej 
mieszaniny, w porządku wynikającym z 
ich rozpuszczalności. Czas, po jakim da- 
na substancja opuszcza chromatograf, 
jest jej cechą charakterystyczną i dzięki 
temu za pomocą chromatografu można 
rozróżniać związki tworzące mieszaninę 
o złożonym składzie chemicznym. 


Drugi przyrząd, którego schemat poka- 
zano na rysunku, jest to spektrometr ma- 
sowy. Do komory oznaczonej cyfrą 1 
wprowadza się niewielką ilość gazu prze- 
znaczonego do analizy. Może to być na 
przykład próbka atmosfery marsjańskiej 
lub gazów wydzielonych podczas ogrze- 
wania gruntu. W komorze 3 cząsteczki 
gazu są bombardowane strumieniem 
elektronów wyrzucanych z działka elek- 
tronowego 2 i ulegają jonizacji — tracą 
własne elektrony, zyskując tym samym ła- 
dunek elektryczny. Powstałe w ten spo- 
sób jony rozpędza się w polu elektrycz- 
nym wytwarzanym przez szereg płytek o- 
znaczonych cyfrą 4, znajdujących się pod 
wysokim napięciem. Przez otworki w płyt- 
kach jony docierają do przestrzeni 5 
ograniczonej dwoma elektrodami wygięty- 
mi w kształcie łuku. Do elektrod tych do- 
prowadza się napięcie stałe — łącząc 
jedną z biegunem dodatnim, drugą z u 
jemnym. W polu elektrycznym tor czą- 





steczek obdarzonych ładunkiem elektrycz- 
nym ulega zakrzywieniu, tym większemu, 
im lżejsza i mniej zjonizowana jest czą- 
stka oraz im wolniej się porusza. Tory jo- 
nów o takich samych stosunkach masy do 
ładunku elektrycznego przecinają się w 
jednym punkcie. 

Dalsza droga jonów przebiega w polu 
magnetycznym wytworzonym w komorze 6. 
Dzięki oddziaływaniu tego pola jony, 
których tory przecięły się poprzednio u 
wylotu z przestrzeni 5, ponownie się sku- 
piają u wylotu z komory 6. Czujnik 7 zli- 
cza liczbę cząsteczek trafiających w po- 
szczególne punkty powierzchni ograni- 
czającej wylot z komory 6. 

W dany punkt trafiają cząsteczki o jed- 
nakowych stosunkach masy do ładunku 
elektrycznego. Wartość tego stosunku wy- 
nika z budowy chemicznej cząsteczki. 
Dzięki temu za pomocą opisanego przy- 
rządu można określać, jakie gazy i w ja- 
kich ilościach wchodzą w skład badane- 
go materiału. 

Jednak spektrometr masowy nie umo- 
żliwia rozróżnienia niektórych składników 
mieszaniny gazów. Dla pewnych atomów 
i cząsteczek, mimo różnic w budowie che- 
micznej, wartości stosunku masy do ła- 
dunku powstałych z nich jonów są jedna- 
kowe. Za przykład może służyć zjonizo- 
wany azot N 2 + (masa cząsteczkowa 2X 
X 14 = 28) i tlenek węgla CO+ (masa 
cząsteczkowa 12 + 16 = 28). 

Podobnie nie wszystkie substancje 
można odróżnić za pomocą samego 
chromatografu. Dlatego najlepsze wyni- 
ki daje zastosowanie do analizy składu 
chemicznego jednocześnie obu opisa- 
nych przyrządów. 

Część miniaturowych laboratoriów na 
pokładzie pojazdów N/IKING, przeznaczo- 
na do badań biologicznych, pozwala nie 
tylko wykrywać związki organiczne, takie 
jak białka lub cukry, ale także obserwo- 
wać zachodzenie czynności życiowych u 
mikroorganizmów. W jej skład wchodzą 
trzy zespoły. W pierwszym z nich próbkę 
gruntu poddaje się działaniu dwutlenku 
węgla, oświetla ją i sprawdza, czy za- 
chodzi w niej asymilacja — proces odpo- 
wiadający wiązaniu dwutlenku węgla 
przez ziemskie rośliny. Dwutlenek węgla 
użyty do doświadczenia zawiera promie- 
niotwórczy izotop węgla o masie atomo- 
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wej 14. Dzięki temu po kilku dniach moż- 
na — sprawdzając promieniotwórczość 
próbki — zbadać, czy są w niej substan- 
cje organiczne, które powstały dzięki po- 
chłanianiu dwutlenku węgla dostarczo- 
nego na początku doświadczenia. 

Drugi zespół jest przeznaczony do wy- 
krywania procesu oddychania — wiąza- 
nia przez żywe organizmy tlenu z jedno- 
czesnym wydzielaniem dwutlenku węgla. 
W tym celu do próbki gruntu zostanie do- 
dana pożywka zawierająca proste sub- 
stancje organiczne, takie jak sole kwasu 
mrówkowego, kwasu mlekowego oraz naj- 
prostsze aminokwasy. Związki te będą 
zawierały promieniotwórczy węgiel. Jeżeli 
w próbce znajdą się mikroorganizmy 
zdolne do pochłaniania substancji za- 
wartych w pożywce oraz spalania ich w 
tlenie podczas zachodzących wewnątrz 
komórek, nad próbką zgromadzi się pro- 



mieniotwórczy dwutlenek węgla, który bę- 
dzie można wykryć za pomocą czujnika 
promieniowania. 

Ostatni zespół laboratorium biologicz- 
nego służy do sprawdzenia, czy z próbki 
gruntu, do której dostarczy się wodę z 
substancjami odżywczymi, będą się wy- 
dzielać jakieś związki chemiczne. Ich 
skład — jeśli się rzeczywiście pojawią — 
będzie analizowany za pomocą opisane- 
go już wcześniej chromatografu gazowe- 
go- 

Jeżeli próbniki VIKING pomyślnie wy- 
lądują na Marsie i dostarczą interesują- 
cych informacji, zaraz je Wam przekaże- 
my. Dodajmy jeszcze, że opisane bada- 
nia dotyczące poszukiwania życia stano- 
wią tylko pewną część zadań, jakie mają 
do wykonania te pojazdy. 

JERZY WIERZBOWSKI 

fotograficzny na statywie, przykręcamy wężyk fotograficzny 
do aparatu i naciskamy rqczkę strzykawki. Nasze „urzq- 
dzenie hydrauliczne" w tym momencie wypchnie tfoczek w 
drugiej strzykawce, a ten — przycisk wężyka fotograficzne- 
go. I zdjęcie gotowe! 

Pamiętajcie, że urzqdzenie trzeba wykonać bardzo doklod. 
nie, o przede wszystkim zapewnić szczelność wszystkich 
połączeń, aby wodo nie zalało, a tym samym nie uszko- 


Koledzy Jacek KOŃCZAl i Morek BORSZ z Mogilno 
opracowali bardzo proste urzqdzenie, które umożliwia wy- 
konywanie zdjęć fotograficznych z pewnej odległości. Jest 
to noszyrn zdaniem urządzenie pomysłowe, zamieszczamy 
nych poprawek. Przyda się ono fotoamatorom, o zwłaszcza 
tym, którzy by w czasie wakacji chcieli uwiecznić na zdję- 
ciach na przykład płochliwe ptaki i zwierzęta bojqce się 

Cale urządzenie składa się z dwóch strzykawek, dowolnej 
długości rurki igelitowej. i wężyka fotograficznego do wy- 





Od tłoczka jednej ze strzykawek odkręcamy rqczkę i po- 
większomy otwór tok, by możno było przełożyć przezeń je- 
den koniec wężyka fotograficznego (musicie uważać, by 
otwór nie byl zo duży). Skfadamy strzykawkę i nakłada- 
my na nią jeden koniec rurki plastykowej, po czym napeł- 
niamy jq wodq. Do drugiej strzykawki wciqgamy wodę i 
zakładamy na niq drugi koniec rurki. Ustawiamy aparat 


Kol. Alfred GIERŁOWSKI, ul. Grudzie 45, 07-100 Węgrów 
— rower wyścigowy „Huragan" zamieni na gitarę elektry- 
cznq i światłomierz fotograficzny. 

Kol. Krystian SKORUPA, lat 16, ul. Plebiscytowa 7/4, 
44-100^ Gliwice — interesuje się astronomię. Poszukuje 
ksiqżki Pritza Kahna pt. „Wszechświat ty i ja". Do wymia- 
ny przeznacza książkę Jana Jankowskiego pt. „Miody kon- 
struktor — zbiór trzeci" oraz luźne numery „Horyzontów 
Techniki". 

Kol. Jacek WOŹNIAKOWSKI, lat 13. 98-311 Ostrówek — 
zo stare monety odda znaczki pocztowe z albumem i luź- 
ne numery „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. Rafał PIERZAK, uczeń 8 klasy, ul. Kwarcytowa S/1, 
^ 5 -*ł24"Kielce — poszukuje ksiqżek pt. : „Nowoczesne za- 

kich", „Układy scalone w urządzeniach krótkofalarskich", 
oraz^ broszurek z^serii „Zrób to sam" pt. „Elektryczna ręka" 

Kol. Janusz GÓRSKI, lat 14, ul. Wysoka 27/72, 85-323 
Bydgoszcz — kompletuje „Kalejdoskop Techniki" i prosi 
kolegów o pomoc w uzyskaniu numerów od .1 do 10 z 1972 
roku. W zon-.an odstąpi luźne numery „ABC Techniki" 
oraz. fts.ężeczki z sen i „Tygrys". Ponadto chciatby w drodze 

tonim “Walizka--", „Wywołanie dlo silniejszego" itp. 
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ZACZĘŁO SIĘ OD MICHAŁA 
SĘDZIWOJA... 

Już kilka wieków temu przekonano się, 
że żelazny przedmiot włożony do roztworu 
siarczanu miedzi, zwanego wówczas wi- 
triolem, pokrywa się cienką warstwę me 
talicznej miedzi. Wiedziano, że ołów wy- 
piera srebro z roztworu soli srebra, cyna 
wypiera rtęć, żelazo miedź, złoto zaś wy- 
pierane jest przez wszystkie metale. Jed 
nym z badaczy tego zjawiska był polski 
alchemik Michał Sędziwój, odkrywca tle- 
nu i twórca pierwszej teorii oddychania, 
działający na przełomie XVI i XVII wieku. 
Oto szereg Sędziwoja ułożony według 
rosnącej szlachetności metali: 

Fe, Sn, Pb. Cu, Hg, Ag, Au (żelazo, cy- 
na, ołów, miedź, rtęć, srebro, złoto). A 
tak wygląda uproszczony szereg ułożony 
według najnowszych zdobyczy wiedzy: 
Zn, Fe, Ni, Sn, Pb, Cu, Hg, Ag, Au — 
zgodność jest zdumiewająca. 



Teraz przeprowadzimy kilka doświad- 
czeń. W zlewce lub małym słoiku roz- 
puśćmy w 50 ml wody około 5 g (czubatą 
łyżeczkę od herbaty) pięciowodnego siar- 
czanu miedzi. Są to niebieskie kryształki 
o wzorze CuS0 4 ■ 5H 2 0. 

Jeżeli nie mamy cylinderka miarowego, 
do odmierzania wody możemy zastoso- 
wać butelkę z podziałką do karmienia 
niemowląt. 

Następnie w roztworze zanurzamy żelaz- 
ny gwóźdź, który przedtem wyczyściliśmy 
drobnoziarnistym papierem ściernym i 
przemyliśmy — w celu odtłuszczenia — 
acetonem. Po kilku minutach gwóźdź po- 
kryje się czerwoną warstwą miedzi. Mniej 
szlachetne żelazo wyparło bardziej szla- 
chetną miedź z roztworu siarczanu mie- 
dziowego, tworząc samo siarczan żela- 
zawy FeSO/, : 

Fe 0 + CuSO,, Cu° + FeSO/, 

Proces ten kończy się, gdy cała po- 
wierzchnia żelaza pokryje się metaliczną 
miedzią. W ten sposób można bezprądo- 
wo miedziować małe przedmioty wyko- 
nane .z żelaza i stali, na przykład meta- 
lowe guziki, klamerki, agrafki itp. Oczy- 
wiście należy dokładnie je oczyścić watką 
zwilżoną acetonem i zanurzyć na 1 minu- 
tę w ogrzanym do 50°C roztworze o 
następującym skłaidzie: 100 ml 18° 0 

H->SO/„ 10 kropli kleju stolarskiego. 

Uwaga: kwas siarkowy rozcieńczamy, 
wlewając go denkiem strumieniem do 
wody, nigdy odwrotnie. Doświadczenie 
to należy wykonywać w okularach! 

Po wyjęciu z kąpieli przedmiot należy 
opłukać pod bieżącą wodą i nie dotyka- 
jąc palcami natychmiast zanurzyć na 10 
sekund w roztworze 4 g siarczanu .miedzi 
w 250 ml wody destylowanej z dodatkiem 
2 ml kwasu śiarkowego (pracujemy w 
okularach!). Po wyjęciu z roztworu przed- 
miot płuczemy w wodzie, suszymy i ostro- 
żnie przecieramy flanelą, na którą nało- 
żyliśmy trochę bezbarwnej pasty do bu- 
tów. Wytworzona w ten sposób warstew- 
ka miedzi jest dosyć porowata i po 
pewnym czasie może ulec zniszczeniu. 

Wróćmy do naszego wcześniejszego 
doświadczenia. Przekonaliśmy się, że ka- 
wałek żelaza wrzucony do roztworu siar- 



czemu miedzi pokrywa się miedzią.. 
Sprawdźmy teraz, jak zachowują się inne 
metale. 

W tym celu do roztworu włóżmy kolej- 
no oczyszczone skrawki blachy cynkowej 
i ołowianej (źródłem cynku mogą być zu- 
żyte bateryjki, natomiast ołów możemy 
kupić w sklepie wędkarskim). Po 15 mi- 
nutach wyjmijmy je i opłuczmy. Zauwa- 
żyliśmy, że blaszki zmieniły swój kolor, 
stały się czerwonobrunatne. I tym ra- 
zem mniej szlachetne cynk i ołów wyparły 
z roztworu miedź. Oto równania przebie- 
gających reakcji: 

Zn + CuSO,, — Cu + ZhSO,,. 

Pb CuSO/, — Cu+PbSO/j 

Jeżeli mamy mikroskop, to obejrzyjmy 
pod nim powierzchnię blaszek; zauważy- 
my wzory podobne do lodowych rysunków 
pojawiających się zimą na szybach. 

Teraz spróbujmy wydzielić jakiś metal 
na miedzi. Zastanówmy się, jakie metale 
są wypierane z roztworu przez miedź. 
Wydzielać się będą jedynie metale szla- 
chetniejsze od miedzi. W domowym labo- 
ratorium zastosujemy najłatwiejsze do 
zdobycia związki srebra. Dc doświad- 
czenia potrzebny jest roztwór azotanu 
srebra. Pewnie martwicie się, skąd wziąć 
ten odczynnik? W tym wypadku sprawa 
jest prosta: w aptece można kupić lapis, 
który składa się głównie z azotanu sre- 
bra. Pałeczkę lapisu musimy oskrobać z 
wosku pokrywającego jej powierzchnię i 
rozpuścić w 10 ml wody destylowanej. 
Nie wolno stosować zwykłej wody wodo- 
ciągowej, zawiera ona bowiem chlorki, 


które z azotem srebra tworzą nie rozpusz- 
czalny w wodzie chlorek srebra. Sporzą- 
dzony roztwór przechowujemy w ciemnej 
buteleczce. Musimy obchodzić się z nim 
ostrożnie, ponieważ rozlany na skórę po- 
zostawia na niej ciemne plamy. Związków 
srebra nie wolno trzymać w butelkach 
lub słoikach z jasnego szkła, gdyż na 
świetle szybko Się rozkładają, wydziela- 
jąc metaliczne srebro. Możemy się o tym 
łatwo przekonać. Otrzymajmy chlorek 
srebra i zobaczmy, jak zachowuje się on 
pod wpływem światła. Do probówki (mo- 
że być czysta szklana fiolka po lekars- 
twach wlewamy 5 ml wody, w której 
rozpuściliśmy szczyptę soli kuchen- 
nej, a następnie dodajemy 15 kropli azo- 
tanu srebra. Ciecz mętnieje i wytrąca 
się biały osad chlorku srebra: 

AgNO.j+ NaCI -* AgCI + NaNO ;1 
Roztwór sączymy przez bibułę; sączek, 
na którym osadził się chlorek srebra, 
rozkładamy i wystawiamy na słońce lub 
pod 100-watową lampę. Po kilkunastu 
minutach spostrzegamy, że osad staje się 
fioletowy ,a później — ciemnieje. Chlo- 
rek srebra pod wpływem energii słone- 
cznej rozkłada się, tworząc wolne srebro 
i chlor. 

światło 

AgCI — Ag' , Cl 



Zjawisko to jest wykorzystane w foto- 
grafii, a czarne plamy na wywołanych 
filmach to po prostu cieniutka warstwa 
metalicznego srebra. 

Wróćmy teraz do naszego szeregu wy- 
pierania metali. Na oczyszczony papie- 
rem ściernym kawałek blaszki miedzianej 
lub rozklepany drut miedziany wpuśćmy 
2 krople roztworu azotanu srebra. Po 
chwili na powierzchni blaszki dostrzeże- 
my osad srebra, który pod mikroskopem 
przypomina czarne igły. 

2AgNO;j-rCu — 2Ag + Cu (NO :1 ) 2 


Tak więc przekonaliśmy się, że srebro 
jest metalem bardziej szlachetnym od 
miedzi. Możemy teraz sami ułożyć bada- 
ne metale w szereg. Najmniej szlachet- 
ne to: cynk, żelazo i ołów; wszystkie wy- 
dzielają z roztworu miedź. Miedź nato- 
miast jako mniej szlachetna od srebra 
wypiera ten metal z roztworu AgNO ; >. 

Tym razem to już wszystko; w następ- 
nym odcinku zajmiemy się urządzeniem 
domowego laboratorium. 

MACIEJ UMIŃSKI 



Na stoliku stal model maszyny do pisania, 
przed niq siedzieli dwaj panowie. Gospodarz, 
August Hohl, miał minę zakłopotaną; gość, Karol 
Moore, byl podniecony i zdenerwowany. 

— Nie prosiłbym pana — mówił z gorączko- 
wym naciskiem — gdyby nie fakt, że nie mam już 
zaufania do żadnego zakładu prócz pańskiego. Ci 
ostatni partacze spaskudzili mi mój dobry, tak 
świetnie obmyślony model. Cala moja nadzieja w 
panu. 

— Drogi panie Moore — rzekł Hahl — jest mi 
niezmiernie milo, że pan tak dodatnio ocenia mo- 
ją fabryczkę, ale doprawdy ostatnio wyrabiamy 
tylko instrumenty pomiarowe dla stacji meteoro- 
logicznych. A przy tym ta maszyna do pisania — 
no cóż, nie działa, prawda? 

— Bo żle wykonana! — krzyknął z rozpaczą 
Moore. — A wy ją wykonacie dobrze! 

Zamiast odpowiedzi August Hahl zadzwonił na 
służącego. 

— Poproś tu pana Ottmara, jeśli już wrócił z 
fabryki. 

Za chwilę wszedł do pokoju osiemnastoletni 
chłopiec, wysoki i szczupły, o bystrym spojrzeniu 
rzucanym spod gęstych brwi. 

— To jest mój kuzyn, Ottmar Mergenthaler, 
panie Moore. Niedawno przyjechał z Europy > 
pracuje u mnie w fabryce. Nie wiem, jak do te- 
go doszedł, ale świetnie się zna na różnych drob- 
nych mechanizmach. Ottmarze, obejrzyj tę ma- 
szynę do pisania i powiedz mi, co o niej sądzisz. 


Moore z niedowierzaniem i podejrzliwością spo- 
glądał na młodego chłopca. Ten uczniak miał wy- 
dawać sąd o jego dziele? Ottmar zauważył to 
spojrzenie. 

— No, wuju, wiesz przecież, że nie opuściłem 
żadnego kursu budowy maszyn w Mergentheim i 
okolicy — rzekł wesoło. — A czteroletni termin u 
zegarmistrza też się chyba liczy? 

Pochylił się nad maszyną i zaczął ją drobiaz- 
gowo badoć. 

— Nie działa, nie działa! — uprzedził go z 
wściekłością Moore. — Mówiłem, że mi ją spar- 

Ottmar się nie odzywał. Odkręcił jedną część, 
naciskał klawisze. Wreszcie rzeki: 

— To nie jest wina złego wykonania. Maszyna 
ma błąd konstrukcyjny. Niech pan spojrzy, o tu. 
Tu się musi zacinać — i w końcu ta dżwigienka 
musi się złamać. 

Moore spoglądał osłupiały. 

— Mój Boże, jak ja mogłem tego nie dostrzec? 
Niech pan poczeka... Tak, ma pan rację. Tyle sie 



napracowałem nad tym szczegółem, uważałem, że 
to dobry pomysł... 

— Sam pomysł jest rzeczywiście oryginalny, ale 
trzeba by go jeszcze raz przepracować. 

August Hahl wmieszał się do rozmowy. 

— No więc sam pan widzi, panie Moore, że 
maszyna nie nadaje się do produkcji. 

Ottmar patrzył na wuja łagodnym spojrzeniem 
spod nawisłych brwi. 

— Jeszcze się nie nadaje, wuju. Ale gdyby 
pan Moore zmienił parę szczegółów, a to jest 
możliwe, zdaje mi się... 

— Jest możliwe... tak... oczywiście — mruczał 
Moore patrząc w skupieniu na zakwestionowany 
szczegół. — Nawet wiem, co tu trzeba zrobić... 

Pospiesznie wpakował swoje dzieło do pudła, 
pożegnał się i wyszedł. Hahl odprowadził go do 
wyjścia. Gdy wrócił do gabinetu, Ottmar Mer- 
genthaler stał zamyślony w oknie. 

— Myślisz jeszcze o tym dziwaku? Czy rzeczy- 
wiście może jeszcze coś być z jego wynalazku? 

— O tak, na pewno, pomysł jest dobry — rzekł 
z roztargnieniem Ottmar. — Ale ja w tej chwili 
myślałem o innym mechanizmie, który ta kon- 
strukcja Moora przywiodła mi na myśl. O maszy- 
nie do składania tekstu drukarskiego. 

— Przecież nie ma takiej! — zdumiał się wuj. 

— Właśnie, nie ma. Ale powinna być. Roz- 
mawiałem niedawno z bratem jednego z moich 
kolegów. On jest zecerem. Mówi, że od staro- 
dawnych czasów, gdy Gutenberg wynalazł druk, 
sposób składania tekstu nie uległ zmianie. Dziś 
tak samo jak przed czterystu laty zecer składa 
tekst ręcznie, w wierszowniku, czcionka za czcion- 
ką. Może to nie było takie uciążliwe w czasach 
Gutenberga. Ale dziś, w dobie telegrafu i tele- 
fonu, gdy wiadomości napływają nieprzerwaną 
falą z całego świata, a każdy chce je poznać... 
gdy powstaje w tym celu coraz więcej gazet — 
składanie ręczne jest doprawdy niedorzecznością. 

— No, mój drogi, aż niedorzecznością? Jednak- 
że mimo to jesteśmy chyba wcale nieźle zaopa- 
trzeni w książki i gazety. 

— Przy ręcznym składzie nad sześciostronicową 
gazetą pracuje dziś w pocie czoła dwudziestu ze- 
cerów — odpowiedział Ottmar. — A gazet uka- 
zuje się coraz więcej. Naprawdę, jeśli się nic nie 
zmieni, a czytelnictwo wraz z szerzeniem się 
oświaty wzrośnie — potrzeba będzie całej armii 
ludzi na zecerów. 

— Powtarzasz wciąż „skład ręczny". Czy my- 
ślisz, że dałoby się go jakoś zmienić na inny? — 
spytał z ciekawością Hahl. Znał zdolności wyna- 
lazcze swego kuzyna, który wprowadził już nie- 
jedno ulepszenie w przyrządach wyrabianych w 

— Nie wiem — odparł niechętnie Ottmar. — 
Myślę o tym już od tamtej rozmowy z bratem ko- 
legi. To jest trudne, ale... właśnie maszyna do pi- 
sania Moora naprowadziła mnie na pewien po- 
mysł. 

— Maszyna Moora? To nieudane dzieło z błę- 
dami konstrukcyjnymi? 

— Jego maszyna jest zaopatrzona w długą 
taśmę papierową, no której są odbijane litery. 
Potem Moore tnie zapisaną taśmę na krótsze ka- 
wałki i nalepia na papier. To jest nonsensowne, 
ale on tak właśnie chce. Jednakże sam ten me- 



chanizm klawiszowy... I najważniejsze, teskt po- 
dzielony na małe odcinki... Muszę to przemyśleć. 

# # 

W czternaście lat później, w lipcu 1886 roku, 
przed gmachem, w którym się mieściła redakcja 
dziennika „New York Tribune”, tłumy ludzi prze- 
chodziły ulicą: mijały obojętnie wóz, z którego 
kilku robotników wypakowywało części jakiejś ma- 
szyny. Nikt — nawet ludzie przy tym zatrudnieni 
— nie miał pojęcia o tym, że jest uczestnikiem 
chwili, w której jedna z gałęzi techniki robi sied- 
miomilowy krok naprzód. 

Robotnicy wypakowywali na bruk części cięż- 
kiego urządzenio, a następnie zaczęli je tran- 
sportować do drukarni redakcyjnej. Wóz odję- 
li drukarni, a ściślej biorąc w części pomiesz- 
czenia przeznaczonej dla składaczy, zebrało się 
kilka osób. Był tu i redaktor naczelny, i redaktor 
techniczny, i kilku redaktorów działów, ale wśród 
wszystkich wyróżniał się wzrostem i ujmującym 
uśmiechem młody, zaledwie trzydziestoparoletni, 
niezmiernie szczupły człowiek. Tamci byli tylko wi- 
dzami, on przewodził robotnikom, pouczał ich i 
sam pomagał w montowaniu dużego urządzenia. 
Trwało to długo. Znudzeni oczekiwaniem redakto- 
rzy działów odeszli do swojej pracy, naczelnego 
redaktora odwołano z powodu wizyty wydawcy, 
jedynie redaktor techniczny trwał na stanowisku. 
Patrząc, jak wynalazca mocuje się z dokręcaniem 
jakiejś części, spytał: 

^ — Jaką nazwę pan dał temu swojemu urzą- 

— To jest maszyno do składania tekstu dru- 
karskiego. 

— Nazwa trochę przydługa, nie uważa pan? 

— Czternaście lat pracowałem nad doskona- 
leniem mojego wynalazku, ale jakoś nie znala- 
złem czasu, aby wymyślić dla niego nazwę — 
roześmiał się Mergenthaler. 

# & * 

Nazajutrz zebrali się przy nowej ma- 
szynie redaktor techniczny, kierownicy 
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działów i przede wszystkim zecerzy, którzy 
mieli rozpocząć pracę przy mechanicz- 
nym składaniu tekstu. Byli wśród nich 
także dwaj uczniowie zecerscy. Brakowa- 
ło tylko redaktora naczelnego. Wszyscy 
obecni z zainteresowaniem oglądali no- 
we urządzenie. 

Stała przed nimi maszyna mająca po- 
nad dwa metry wysokości, na żelaznych 
nogach. Wyglądała dość skomplikowanie. 
Z przodu miała klawiaturę podobną do 
tej, w jaką jest wyposażona maszyna do 
pisania. Klawiatura liczyła 90 klawiszów 
oznaczonych literami i znakami pisarski- 
mi, a umieszczonych na dźwigniach. Po- 
wyżej klawiatury znajdował się rodzaj 
podstawki na rękopis przeznaczony do 
składania, a jeszcze wyżej — pochyło 
przytwierdzone metalowe pudło. 

— To pudło to jest magazyn matryc — 
objaśnił wynalazca. 

Spostrzegł wlepione w siebie oczy 
dwóch uczniów zecerskich i ze względu 
na nich postanowił mówić jak najzrozu- 
mialej. Zwrócił się w ich stronę. 

— Może widzieliście kiedy, jak matka 
wasza piecze ciastka? Bierze blaszane 
foremki, napełnia je ciastem i wsuwa do 
pieca. Potem upieczone ciastka wyjmuje 
z foremek, które mogą służyć do następ- 
nego wypieku. Otóż matryce to są właś- 
nie takie puste formy na litery. Pudło, 
które widzicie, jest wewnątrz podzielone 
na szereg przedziałów. W każdym prze- 
dziale znajduje się dużo matryc na jedną 



tylko literę alfabetu lub znak pisarski. Są 
one wykonane z bardzo twardego meta- 
lu, co nie jest bez znaczenia. 

Przeszedł przed maszyną, przegarnia- 
jąc ręką włosy. Wszyscy milczeli, czekając 
na dalszy ciąg. Po chwili móvyił dalej: 

— Przez naciśnięcie kalwisza z po- 
trzebną nam literą wprawiamy w ruch 
dźwignię, która wypuszcza z magazynu 
matrycę tej litery. Matryca, popędzana 
podmuchem powietrza — oto tu jest 
dmuchawa — zsuwa się na przebiegają- 
cy ruchomy pasek, który donosi ją do 
wierszownika i osadza w nim. Przez naci- 
śnięcie odpowiedniego klawisza powo- 
dujemy, że szereg matryc, odpowiadają- 
cych potrzebnym nam literom, spada do 
wierszownika. tworząc jedną linijkę, czy 

— jeśli wolicie — jeden wiersz tekstu. 
Zamiast więc wyszukiwać w kaszcie od- 
powiednią czcionkę, brać ją w palce i 
umieszczać w wierszowniku, wykonujemy 
czynność podobną raczej do pisania na 
maszynie, a to jest przecież łatwiejsze. 

— No i co dalej? — starszy zecer nie 
mógł powstrzymać swej ciekawości. 

— Gdy mamy już gotowy wiersz tekstu 
złożony z matryc, inna wewnętrzna dźwig- 
nia unosi go i przesuwa przed koło od- 
lewnicze; za kołem mieści się pojemnik 
z roztopionym stopem metalowym. 

— Antymon, cyna, ołów — mruknął 
starszy zecer. 

— Tak jest. Pompa tłoczy płynny me- 
tal do matryc. Dzięki urządzeniu chłodni- 
czemu w dalszej części urządzenia na- 
stępuje szybkie stężenie metalu, wyrów- 
nanie grubości wiersza, po czym spręży- 
na wypycha gotowy już wiersz na tę oto 
szufelkę. Odlane wiersze w postaci szta- 
bek metalu wędrują kolejno na podręcz- 
ną prasę, na której można już wykonać 
próbne odbitki tekstu. 

— A co się dzieje dalej z matrycami? 

— spytał techniczny. 

— Po odlaniu wiersza matryce powra- 
cają do swoich przedziałów w magazy- 
nie. 

— I trafią każda do swojego przedzia- 
łu? nie pomieszają się — wykrzyknął na- 
gle ośmielony uczeń zecerski. 

Mergenthaler przymrużył żartobliwie 
oko. 

— Jeśli masz pęk kluczy w kieszeni, 
każdy z nich pasuje do jednego tylko 


zamka, prawda? Wszystkie matryce tego 
samego znaku sq zaopatrzone w pewne 
jednakowe, skomplikowane nacięcia, 
dzięki którym mogą trafić tylko do okre 
słonego przedziału. 

— To sprytnie pomyślane! — oceni) 
pomysł redaktor techniczny. 

— A czy starczy matryc w magazynie? 
— spytał ktoś. 

— Matryc jest tysiąc pięćset razem, 
więc na pewno wystarczą, zwłaszcza że 
przecież wracają do magazynu — obja- 
śniał cierpliwie wynalazca. — Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że są wykonywa- 
ne z bardzo twardego metalu — z walco- 
wanego mosiądzu. Inaczej mogłyby się 
roztopić albo odkształcić pod wpływem 
gorąca. 

— Mam tylko jedno pytanie — ode- 
zwał się techniczny. — Jak należy postą- 
pić, jeśli zecer zrobił w składanym tekście 
błąd? Na przykład nacisnął przez po- 
myłkę klawisz z niewłaściwą literą. Gdy 
składało się ręcznie, można było powró- 
cić do złożonej strony, wydłubać złą 
czcionkę i wstawić właściwą. Ale tu, sko- 
ro już mamy odlany cały wiersz? 

— Wtedy jest tylko jedna rada: odlać 
cały wiersz po raz drugi. Ale i tak 
oszczędność na czasie oraz wygoda w 
pracy w porównaniu z ręcznym składa- 
niem jest olbrzymia. 

— No pewnie! — pisnął uczeń zecer- 
ski i zaczerwieniony schował się za plecy 
starszych. 

— A co się dzieje z odlanymi wiersza- 
mi po ich odbiciu? — spytał jeden z ze- 
cerów. 

— Przetapia się je z powrotem na stop 
drukarski i używa na nowo. To nie to sa- 
mo, co rozbieranie ręcznego składu litera 
po literze. Ale teraz ja chciałem was o 
coś zapytać. Ile czcionek złoży składacz 
ręcznie w ciągu godziny? 

— No... — zawahał się ktoś — ze dwa 
tysiące. 

— Ale gdzie dwa tysiące! — zaprote- 
stował techniczny. — Dobrze, jeśli złoży 
tysiąc pięćset! 

— A więc od tysiąca pięciuset do 
dwóch tysięcy — zakonkludował Mergen- 
thaler. — Na mojej maszynfe bez wpra- 
wy, bez specjalnego wysiłku składam w 
godzinę sześć tysięcy liter. 



Czy możliwe? — zdumiał się tech- 
niczny. 

Mergenthaler usiadł przy klawiaturze 
i zaczął uderzać w klawisze. Po pewnym 
czasie na szufelkę wysunął się wiersz 
tekstu. Akurat na tę chwilę wszedł wy- 
dawca pisma w towarzystwie naczelnego 
redaktora. Ten chwycił wiersz i pomimo 
odwróconych negatywowo liter odczytał: 

— „Maszyna do składania tekstu dla 
New York Tribuhe". 

— Cały wiersz czcionek! A linę of ty- 
pes! — zachwycił się wydawca oglądając 
odlew. 

— No właśnie, i już mamy nazwę mo- 
jej maszyny! — wykrzyknął wynalazca. — 
A linę of types! Linotyp! 

HANNA KORAB 





Wiertarka jest nam bardzo potrzebna 
w domowym majsterkowaniu. Kłopot jed- 
nak w tym. że ręczne wiertarki trudno 
otrzymać, a elektryczne... troszkę nie na 
naszą kieszeń. Spróbujmy więc sami wy- 
konać proste urządzenie — przewiertnik, 
znane już naszym pradziadkom, którzy 
stosowali je podczas różnych prac ręcz- 
nych. Takim przewiertnikiem będziemy 
mogli wywiercić małe otworki w drewnie, 
blasze, szkle lub ceramice. Będą nam do 
tego potrzebne następujące materiały: 

— ciężki metalowy krążek 1, na przy- 
kład z ołowiu odlanego w blaszanym pu- 
dełku po paście do butów, 

— listewka 2 z twardego drewna 12X 
X 12X150 mm, z jednej strony zastruga- 
na na okrągła. 

— kawałek sklejki 5 X 30X100 mm, 

— mocny sznurek 4 długości około 
40 cm, 

— wiertło 5. 

Ołowiany krążek — po przebiciu lub 
przewierceniu w nim otworu — osadzamy 
ciasno na listewce (w dolnym jej odcin- 
ku), zabezpieczając przetyczką z gwoź- 
dzia. W sklejce 3 wiercimy trzy otwory: 
środkowy o średnicy 17 mm i dwa bocz- 
ne o średnicy 3 mm. Sklejkę 3 nasuwamy 
na listewkę. Przez boczne otworki prze- 
wlekamy końce sznurka i pod spodem 
wiążemy je w supełki. Sznurek w połowie 
długości przybijamy' zagiętym gwoździ- 
kiem do czoła listewki. W otworze wy- 
wierconym wzdłużnie w dolnej części li- 
stewki umieszczamy wiertło. 

Przystępując do wiercenia okręcamy 
sznurek wokół listewki (kręcąc desecz- 
ką), po czym naciskamy sklejkę dwoma 
palcami do dołu, co spowoduje odwija- 
nie się sznurka i ruch obrotowy listewki. 
Gdy zwolnimy nacisk palców, sznurek 
znów nawinie się na listewkę i spowodu- 
je jej ponowny obrót. A zatem przez ryt- 
miczne naciskanie deseczki uzyskujemy 
stałe obracanie się listewki z wiertłem, 
które dzięki temu wydrąży potrzebny nam 
otwór. Z.W. 
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WZIERNIK 

DO OBSERWACJI PODWODNYCH 

Wielu z Was podczas wakacyjnych ką- 
pieli chciałoby zobaczyć, co kryje dno 
stawu lub rzeki, w której się znajdujecie. 
Obserwacje takie można prowadzić przy 
użyciu maski do nurkowania lub specjal- 
nych okularów, dzięki którym oczy pozo- 
stają suche, gdyż oddziela je od wody 
komora powietrzna. Ma ona obudowę 
ściśle przylegającą do twarzy oraz szybę 
umieszczoną naprzeciw oczu. Komorę 
powietrzną oddzielającą oczy od wody, 
wyposażoną w szybę do prowadzenia ob- 
serwacji, możemy wykonać na jeszcze in- 
nej zasadzie. Jest to prosta konstrukcja 
w formie cylindra. Gdy jego dolną część 
zanurzymy w wodzie, będziemy mogli pro- 
wadzić obserwację bez potrzeby mocze- 
nia głowy. 

Do wykonania wziernika — bo tak na- 
zwaliśmy nasze urządzenie — będą po- 
trzebne dwie puszki w kształcie walca 
(takie, jakich używa się do soków lub 
przetworów warzywnych), jedna na przy 
kład o średnicy 85 mm, druga — 100 mm 
(możemy także użyć puszek o jednakowej 
średnicy, ale wówczas musimy inaczej je 
połączyć). Oprócz puszek musimy mieć 
lusterko o wymiarach co najmniej 70 X 
X 50 mm, paski blachy z puszek, kawa- 
łek blachy ocynkowanej grubości 0,5 mm, 
odcinki przezroczystego celuloidu oraz 
kit lub plastelinę. 

W dnie puszki mniejszej wycinamy 
okrągły otwór o średnicy około 65 mm, 
a w ściance walca, centymetr powyżej 
dna, otwór prostokątny o wymiarach oko- 
ło 40 X 80 mm. Otwór w dnie będzie 
służyć do obserwacji pionowych, a otwór 
z boku, gdy umieścimy naprzeciw niego 
lusterko pod kątem 45° — do obserwa- 
cji poziomych. Na krawędzie otworów za- 
kładamy blachy szerokości około 1 cm 
w ten sposób, żeby po przylutowaniu po- 
służyły do przymocowania ramek okienek. 
Dwa paski w dnie są nieco dłuższe i ina- 
czej zagięte we wnętrzu wziernika. 
Oprzecie na nich narożniki lusterka, które 
włożycie do środka, gdy będziecie chcieli 


zmienić sposób obserwacji. Wszystkie 
paski powinny być przed lutowaniem do- 
kładnie dopasowane do ramek. Ramki 
robimy z blachy grubszej; ich szerokość 
nie powinna przekraczać 1 cm. Blaszki 
muszą ciasno wchodzić na krawędź, że- 
by się nie przesunęły w czasie lutowania 
(lutujemy za pomocą lutownicy albo nad 
palnikiem spirytusowym lub gazowym). 
Po wlutowaniu pasków sprawdzamy, czy 
pasują do nich ramki i czy możemy umie- 
ścić w walcu lusterko; tak żeby jego dwa 
narożniki opierały się o ściankę walca, 
a dwa pozostałe spoczywały w zagięciach 
pasków. 

Z kolei przystępujemy do łączenia 
dwóch puszek. W tym celu w dnie puszki 
większej wycinamy otwór równy zewnętrz- 
nej średnicy puszki mniejszej, lecz po ob- 
cięciu wzmocnionego kantu. Dwa dopa- 
sowane elementy powinny ciasno wsunąć 
się jeden w drugi, co w znacznym stop- 
niu ułatwi lutowanie miejsc styku. Jeżeli 
miejsce łączenia będzie miało zbyt duży 
luz, należy krawędź puszki mniejszej po- 
rozcinać i końcówki rozgiąć na zewnątrz. 
Niezbyt dokładne lutowanie możemy po- 
prawić, uszczelniając styk puszek warstwą 
kitu lub plasteliny. To samo lepiszcze po- 
służy nam do obsadzenia okienek, które 
wytniemy z celuloidu w kształcie zew- 
nętrznego obrysu przygotowanych uprze- 
dnio ramek z blachy. Najpierw oprawia- 
my okienko okrągłe; przyklejamy je do 
cienkiej warstwy kitu lub plasteliny poło- 
żonej na obrzeżu otworu i dociskamy 
ramką położoną na takiej samej warst- 
wie lepiszcza. Docisk zapewniają przylu- 
towane paski, których zaokrąglone końce 
zaginamy na powierzchnię ramki z bla- 
chy. Poprawiamy uszczelnienie, aby woda 
nie dostała się do środka. W podobny 
sposób montujemy drugie okienko. 

Po wykonaniu wszystkich prac kontro- 
lujemy, czy wziernik jest szczelny (zanu- 
rzając go w wodzie na maksymalną głę- 
bokość), i jeszcze raz sprawdzamy, czy 
łatwo zakłada się lusterko. 

W celu zabezpieczenia blachy przed 
korozją możemy wziernik pokryć samo- 
chodowym lakierem antykorozyjnym lub 
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innq farbq antykorozyjnq. Wziernik mo- 
żemy również zabezpieczyć przed uto- 
nięciem, zakładajqc na dolnq jego część 


kryzę ze styropianu wzmocnionq po obu 
stronach takimi samymi kryzami ze sklejki. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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KAROSERIA Z TWORZYWA 



AUTOMATYCZNA KAMERA 
PODWODNA 

W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano całkowicie zautomatyzo- 
wanq kamerę do zdjęć podwod- 
nych. Zadaniem nurka jest jedy- 
nie wycelowanie kamery i 
naciśnięcie spustu. Automaty- 
zacja obejmuje regulację para- 
metrów optycznych oraz ustawia- 
nie jasności błysku świetlnego. 

Z uwagi na prostotę obsługi 
oraz wysokę jakość wykonywa- 
nych zdjęć kamera stosowana 
jest podczas robót podwodnych, 
takich jak podwodne układanie 
kabli, kontrola kadłuba statku 



WIĘCEJ ZAWORÓW 

W RFN opatentowano orygi- 
nalnq konstrukcję silnika samo- 
chodowego wyposażonego w 
podwójnq liczbę zoworów. Każdy 
cylinder ma dwa zawory ssqce i 
dwa zawory wydechowe. Przy 
niewielkiej liczbie obrotów pra- 
cuje; jedynie zawory główne, na- 
tomiast po przekroczeniu pew- 
nej szybkości granicznej wlęcza- 
jq się zawory dodatkowe. 

Nowy system rozrzqdu pozwala 
na zwiększenie mocy silnika oko- 
ło 20% przy jednoczesnym 
zmniejszeniu zużycia poliwa. 


W USA wykonano doświad- 
czalne nadwozie do samochodu 
marki Chevrolet XP-895T wylęcz- 
nie z tworzyw sztucznych. 

Nadwozie typu samonośnego 
waży tylko 159 kg. Składa się z 
zasadniczej skorupy (laminat 
wzmocniony włóknem szklanym) 
oraz wypełnienia w postaci pian- 
ki poliuretanowej. 



LATAJĄCA ANTENA 

Specjaliści amerykańscy pro- 
wadzę badania nad wykorzysta- 
niem balonów jako... anten. Je- 
den balon-antena unoszęcy się 
na wysokości 4 — 5 km nad ziemię 
może odbierać sygnały z po- 
wierzchni ponad 125 tys. km 2 . 
Urzędzenia transmisyjne, umiesz- 
czone w gondoli nośnej, sq polę- 
czone za pomocq specjalnego 
• t °bla z masztem naziemnym. 
Umożliwiajq one przekazywanie 
sygnałów telefonicznych, radio- 
wych i telewizyjnych. 

Objętość cołkowita balonu-an- 
teny wynosi około 7000 m 3 , a je- 
go długość — 57 m. 




ODWODNIENIE GAŻNIKA 

Gromadzenie się wody w gaż- 
niku sprawia kierowcom kłopoty 
z uruchomieniem samochodu. Sto- 
sowane powszechnie przedmu- 
chiwanie nie zawsze jest sku- 
teczne, toteż zaproponowane 
przez konstruktorów urzqdzenie 
pomocnicze zostało z aprobatę 
przyjęte przez samochodziarzy. 

Urzędzenie składa się z elek- 
tronicznego czujnika poziomu 
oraz pompki elektrycznej. 

W momencie zebrania się na 
dnie gażnika odpowiedniej iloś- 
ci wody następuje automatyczne 
włęczenie pompki, która usuwa 
wodę wprowadzajgc na jej miejs- 
ce benzynę. 



SŁONECZNA ELEKTROWNIA 

Już w tym roku zostanie odda- 
na do użytku pierwsza elektrownia 
słoneczna w USA. Moc elektrow- 
ni będzie wynosił w pierwszym 
etapie 5 megawatów, a po roz- 
budowie — 10 megawatów. 

Przypuszcza się, że wyniki uzys- 
kane z eksploatacji tej ekspery- 
mentalnej siłowni umożliwię bu- 
dowanie w niedalekiej przy- 
szłości elektrowni słonecznych na 
skalę przemysłowę. 
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ABECADŁO RADIOAMATORA 


ELEKTRONICZNY SYGNALIZATOR 

W codziennym życiu coraz częściej ma- 
my do czynienia z różnego rodzaju sy- 
gnalizacjami. Mrugające żółte lub czer- 
wone światła ostrzegają przed nadjeż- 
dżającym tramwajem, pociągiem, sygna- 
lizują niebezpieczeństwo, skupiają naszą 
uwagę. Sygnalizatory tego rodzaju rów- 
nie często spotykamy w modelach kole- 
jek samochodów i innych współczesnych 
zabawek. Przygotowaliśmy możliwie pros- 
ty model takiego sygnalizatora — bardzo 
łatwy do zbudowania. Może on mieć 
różnorodne zastosowanie: od samo- 

dzielnie działającego (np. jako model 
latarni morskiej) aż do urządzenia wbu- 
dowanego w zabawkę. 

Schemat ideowy sygnalizatora jest po- 
kazany na rys. 1. Jest to, jak widać, urzą- 
dzenie składające się z niewielkiej licz- 
by części. Cc ważniejsze — sygnalizator 
poprawnie zestawiony (z właściwych ele- 
mentów) działa od razu niezawodnie i nie 
wymaga żadnych regulacji. A oto zesta- 
wienie części potrzebnych do budowy 
urządzenia : 

T| — tranzystor krzemowy (dowolny typ) 
np. z serii produkcji krajowej 
oznaczonej symbolami BC... (z do- 
wolną cyfrą), 

T-2 — tranzystor germanowy średniej 
mocy, dowolny typ, np. TG50 — 55 
wg dawnych oznaczeń lub z serii 
AC... — (z dowolną cyfrą), 

C| — kondensator elektrolityczny 10 — 
20^F/6V, 

R, — 10 kfi/0,1 W, 

R-> — 22 k£?/0, 1 W, 

R ;1 — potencjometr 470 k Q (dowolny 
fyp) ; 

Z — żarówka do latarki kieszonkowej 
3,5V/0,2 A, 

B — bateria 4,5 V (płaska). 


Dla ułatwienia pracy początkującym 
na rys. 2 przedstawiono tzw. schemat 
montażowy sygnalizatora — tj. połącze- 
nia i poszczególne elementy składowe 
układu w 'ich rzeczywistym wyglądzie. Na 
rysunku tym jest pokazany tranzystor 
krzemowy typu BC528 oraz germanowy 
Tg 55. W razie zastosowania innych 
tranzystorów, które mogą mieć inaczej 
wyprowadzone elektrody, należy zwrócić 
uwagę na oznaczenia podane na obu 
rysunkach: E — emiter, K — kolektor, 
B — baza. 



Rys. 7 Schemat ideowy sygnalizatora 



Rys. 2 Schemat montażowy sygnalizatora 
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Czas trwania błysku t jest równy- około 
0,7 R x C, gdzie: 

t =czas w sekundach, 

R=opór w M Q, 

C= pojemność w /zF. 

W pokazanym na schemacie przy- 
padku czas trwania błysku t będzie więc 
równy około: 0,7R|XC,, dalej zaś 
t = 0.7-10 k/3-10 /łF = 0,7-0,01 MU- 10 
/iF = 0.07s*=s0,1-s 

Tak więc błyski, wysyłane przez nasz 
sygnalizator, będą bardzo krótkie. Aby 
je przedłużyć, należy zwiększyć pojem- 
ność kondensatora Ci lub oporność R,. 


Natomiast czas przerwy pomiędzy po- 
szczególnymi błyskami jest równy około: 
0,7/R| + R 2 + R 3 /Ci, czyli w naszym przy- 
padku: 

0,7-0, 5 MU- 10 /zF=3s 
Czas przerwy można w łatwy sposób 
regulować za pomocą potencjometru. 

♦ ♦ ♦ 

Na zakończenie dodamy, że układ po- 
biera prąd z baterii praktycznie tylko 
podczas krótkich błysków żarówki — to- 
też jedna bateria może wystarczyć na 
bardzo długi okres pracy urządzenia. 

Snż. KONRAD WIDELSKI 


Uwaga! Kol. Jacka Rogowskiego z Płocka prosimy o podanie dokładnego aktualnego adresu. Nagroda 
czeka w redakcji! 

Nagrody — zestawy lutownicze — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w 
numerze 4/76 wylosowali: Andrzej Stwiertnia, Wodzisław Sl. ; Jarosław Religiom', War- 
szawa; Dariusz Smyk, Kraśnik; Sławomir Grabarczyk, Wieluń; Ryszard Krasucki, Ry- 
ki. 

Nagrody pocieszenia — książki — wylosowali: Jacek Kargól, Bydgoszcz; Zbigniew 
Węgłowski, Legionowo; Nikola lljew, Gdynia; Waldemar Flinzman, Olsztyn; Piotr 
Kucharczyk, Szczecin; Mirosław Podkański, Sochaczew; Zbigniew Derda, Kielce; Le- 
szek Dębiński, Świdnica; Andrzej Bieszczad, Brzeg; Flenryk Ciunajtis, Świdnica; 
Krzysztof Sędłak, Kołobrzeg; Damian Rożynek, Prudnik; Adam Mendyka, Łańcut; Bo- 
gdan Michalik, Dobrzyce; Edward Stepanian, Szczecin. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — geologia, 2 — telewizja, 4 — meteorolo- 
gia, 6 — kartografia, 7 — nawigacja. 


Spis treści: 

1. Wakacyjne spotkania z techniką. — 2. Pierwsze zdjęcia, koledzy. — 3. W poszukiwaniu życia na Mar- 
sie. — 4. Skrzynka pocztowa. — 5. Chemia: Zaczęło się od Michała Sędziwoja... — 6. Cały wiersz czcio- 
nek czyli a linę of types. — 7. Warsztat majsterklepki: Prosty przyrząd — przewiertnik. — 8. Kącik kon- 
struktora: Wziernik do obserwacji podwodnych. — 9. Ze świata. — 10. Abecadło radioamatora: Elek- 
tryczny sygnalizator. — 11. Konkurs. 


PISMEM NR 4 — 5521 CZAS-5/71 DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 



inż. Józef Beck, mgr Margarito Marianowicz, mgr Anna Sieńko, mgr Hanna Tyszka 
(z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz redakcji), mgr. inż. Włodzimierz 
Wajnert (redaktor naczelny). 
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KONKURS 

BIAŁKO. SKROBIA I KAZEINA to A 
| e uzyskuje? Odpowiedź ułatwią Wam | 
zie połączenie właściwego surowca ze 
móc, podaliśmy również inne bardziej 


' 5 • I,. . .'.LII Iji I "k. I jRftl? ł j 't 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu zestawów 
narządzi. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego 
(sierpniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kontrolny, wydrukowany wewnątrz 
numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez 
kuponu nie biorą udziału w losowaniu. 

Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 
Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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Gabinet do pracy znakomitego po- 
wieściopisarza, Aleksandra Dumas, zwy- 
kle zaciszny, był w tej chwili pełen gwa- 
ru. Zeszli się tu prawie wszyscy mieszka- 
jący w Paryżu pisarze, muzycy, artyści, 
aby wziąć udział w doniosłej akcji. 

— A więc napisałem tak: „Pora wre- 
szcie zdać sobie sprawę z tego, czym jest 
ta potworna wieża” — czytał znakomity 
poeta, Franciszek Coppee, wymachując 
z ożywieniem piórem w powietrzu. 

— Napisz pan: „ta potworna i śmiesz- 
na wieża" — uzupełnił ktoś z obecnych, 
ukryty za kłębami dymu z cygara. 

— Dobrze, „...ta potworna i śmieszna 
wieża, która wzniesie się nad Paryżem 
jak jakiś olbrzymi komin fabryczny..." 

— Doskonale! „Jak olbrzymi komin 
fabryczny" — to ma dużo wyrazu. 

— „...przygniatający swą masą wspa- 
niałe budynki Paryża, chlu- 
bę naszej przeszłości: Lou- 
vre, Notre Damę...” 

Kilku pisarzy nie biorą- 
cych bezpośredniego udzia- 
łu w redagowaniu pisma 
skupiło się koło kominka. 

— Myślicie, że ten pro- 
test wywrze jakiś skutek? 

— Jakżeby nie! Wyślemy 
go do generalnego dyrek- 
tora światowej wystawy pa- 
ryskiej, a prócz tego ogło- 
simy go w prasie. Wystawa 
ma się odbyć w roku 1889, 
mamy zatem przeszło dwa 
lata, aby wpłynąć na opi- 
nię publiczności. 


— Tyleż czasu ma Eiffel, by zbudować 
tego potwora. 

— A właściwie powiedzcie mi, pano- 
wie, kto to jest ten Eiffel ze swoim wul- 
garnym pomysłem żelaznej wieży? Jakiś 
dzikus z dżungli? 

— Chce oszpecić Paryż! — wykrzyk- 
nął dramatycznie Dumas. 

— Eiffel, panowie, ja go znam — 
wmieszał się żywo do rozmowy Maupas- 
sant, bywalec światowy i znakomity no- 
welista. — To bardzo znany inżynier, 
brał udział w wielu konkursach na bu- 
dowę mostów i prawie zawsze zwyciężał, 
nie tylko we Francji. Zbudował jakieś 
znakomite mosty w Portugalii, na Wę- 
grzech... 

— Eiffel. Eiffel! — wykrzyknął siwo- 
włosy kompozytor Gounod. — Przecież to 
kawaler Legii Honorowej, kawaler orde- 
rów! Panowie nie możecie tego pamię- 
tać, jesteście na to za młodzi, ale ja 
przypominam sobie, jaki to był hałas ja- 
kieś trzydzieści lat temu, gdy zbudował 
on pierwsze swe dzieło: most w Bor- 
deaux, bo przy kładzeniu podwalin pod 
filary — pamiętam ten osobliwy szcze- 
gół jak dziś — zastosował sprężone po- 
wietrze. 

Wśród pisarzy zapanowało milczenie. 
Pierwszy odezwał się ostrożnie Dumas: 

— A co to właściwie znaczy? Co ma 
powietrze, choćby i sprężone, do budowy 
filarów? 

— A o to, to już mnie nie pytajcie, 
kochani, nie znam się na tym — wyjaś- 



nił z prostotą Gounod. — Tak tylko za- 
pamiętałem... 

— Żelazna wieża w Paryżu, wyższa od 
wszystkiego, co kiedykolwiek wzniósł 
człowiek! Dwa razy wyższa od piramid, 
od katedry św. Piotra w Rzymie! Cóż to 
za pomysł dziki i wariacki! Koniecznie 
musimy zaprotestować przeciw temu bar- 
barzyństwu! — z naciskiem zadecydował 
Coppee. 

* * * 

Wbrew protestom pisarzy rzqd francuski i za- 
rząd miasta Paryża podpisały umowę z Eifflem 
w styczniu 1887 roku — i w tym samym miesiącu 
rozpoczęto kopanie fundamentów pod wieżę. No- 
wy budynek miał zająć powierzchnię kwadratu 
o boku 123,4 m. Roboty postępowały szybko i w 
maju 1889 roku zostały zakończone. 


Wystawa paryska w roku 1889 ściąg- 
nęła do stolicy Francji gości z całego 
świata. Zdawało się, że wszyscy pragnęli 
się przekonać na własne oczy, jak dale- 
ko posunął się postęp techniczny w dru- 
giej połowie XIX wieku. Jedni oglądali 
z zainteresowaniem lokomotywę elek- 
tryczną do przewozu kopalnianego, 'inni 
podziwiali samochód firmy Daimler — 
prawdziwy pojazd bez koni! Tysiąc ludzi 
cisnęło się do sal, w których był wysta- 
wiony cudowny wynalazek Edisona: fo- 
nograf. Właściwie w rozległych salach 
pracowało 45 fonografów, przemawiając 
różnymi językami, odtwarzając muzykę 
i pieśni ku zdumieniu i zachwytowi słu- 
chaczy. Ale nie było nikogo, kto by do- 
jeżdżając do Paryża nie marzył o zoba- 
czeniu największego — dosłownie: naj- 
większego! — cudu XIX wieku: olbrzy- 
miej. 300- metrowej wieży, zbudowanej 
przez inżyniera Eiffla. 

Kolos ten wznosił się na polu Marso- 
wym, w pobliżu Sekwany. Wszyscy wie- 
dzieli, że to jest najwyższy budynek świa- 
ta: po nim szła dopiero katedra w Kolo- 
nii, wysoka na 159 metrów, i piramida 
Cheopsa mająca 146 metrów wysokości. 

Liczne grupy ciekawych zbierały się co 
dzień na placu wokół wieży i obserwowa- 
ły z różnych punktów kratową budowlę — 
potężną, ale przecież dzięki swej ażuro- 
wości sprawiającą wrażenie lekkiej. Po- 


dziw wyrażano we wszystkich językach 
świata. 

Wieża była kolorowa. Barwa jej prze- 
chodziła od ciemnoczerwonej u podsta- 
wy aż do pomarańczowej u szczytu. Stała 
ona silnie i krzepko na czterech rozsta- 
wionych filarach, które lekkim ukosem 
biegły w górę. Na wysokości 60 m nad 
ziemią filary te były związane balustradą 
szerokości 15 m, obiegającą wieżę. 

— Mamo, mamo, popatrz! — zawo- 
łała jakaś panienka w różowym kapelu- 
siku. — Przecież na tej balustradzie jest 
kawiarnia! 

— Rozumie się. panienko — objaśnił 
stojący obok mężczyzna o twarzy sprycia- 
rza z przedmieścia — Przecież ta galeria 
ma wraz z balkonami 4200 metrów kwa- 
dratowych powierzchni. Jest tam oprócz 
kawiarni duża restauracja, są sale prze- 
naczone na zebrania. W Paryżu wie się 
takie rzeczy. Może panie zechcą odwie- 
dzić kawiarnię? Chętnie będę przewod- 
nikiem. W tych filarach są cztery windy, 
które was łatwo dowiozą. 

— Ach, doprawdy? — bąknęła star- 
sza dama, widocznie matka panienki. — 
Chodźmy stąd, Helenko, zdaje się, że ta- 
tuś stoi tam pod arkadami. 



Począwszy od poziomu, na którym 
znajdowała się kawiarnia, cztery ażuro- 
we filary biegły w górę nieco mniej ukoś- 
nie, aż na wysokości 150 metrów nad po- 
ziomem placu znów otaczała je balu- 
strada, tym razem zamykająca znacznie 
mniejszą powierzchnię. 

— Czy uwierzycie panowie, że tam na 
tym drugim poziomie urządzono drukar- 
nię? — rzekł po angielsku jeden z grupy 
panów w surdutach. — Ci Francuzi ma- 
ją do prawdy niewyczerpane pomysły 

— Ale cóż się tam drukuje? Chyba 
nie książki? 

— Nie. To jest drukarnia czynna tylko 
na czas wystawy. Codziennie jest tu wy- 
dawany specjalny numer gazety „Le Fi- 
garo". 

— Rzeczywiście niezwykły pomysł. 
A czy winda wewnątrz filarów wieży idzie 
jeszcze dalej, powyżej drugiego pozio- 
mu? 

— Ależ oczywiście! Jeździłem nią aż 
do trzeciego poziomu. Ten się wznosi na 
wysokość 276 m nad poziom Pola Mar- 
sowego. Są tam dwa piętra. Na niższym 
są ustawione lunety, przez które wzrok 
sięga na odległość 90 km. Znajdują się 
tam też pracownie: astronomiczna, fi- 
zyczno-meteorologiczna i mikrobiologicz- 
na. A na wyższym — nigdy byście nie 
zgadli. 

— Co, co na wyższym? No, powiedzże 
pan I 

— Na wyższym jest mieszkanie inży- 



niera Eiffla. Dobre, co? Na tej wysokości. 

— Mieszkanie? Urządzone mieszka- 
nie? 

— A jakże. Lord Douglas — znacie go 
— był w ubiegłym tygodniu zaproszony 
przez Eiffla na obiad. Inżynier urządził 
tam sobie trzy sale. Ma pianino, kominek 
gazowy, lampy Edisona — no wiecie, 
elektryczne. 

— A cóż zrobi Eiffel, gdy winda się 
popsuje? 

— No, wie pan, czemu się ma psuć. 
Od drugiego poziomu w górę idą zresz- 
tą dwie windy. Poza tym do samego 
szczytu wieży prowadzą schody. 

— Żartuje pan! Schody? Ileż ich musi 
być? 

— Coś około dwóch tysięcy. Ale nie 
namawiam panów na tę wspinaczkę. 
Chodźmy, winda dowiezie nas na samą 
górę w ciągu sześciu minut. 

— Jedźmy. Bardzo bym chciał obej- 
rzeć Paryż i jego okolice przez tę lunetę, 
o której pan wspomniał. A co to za budy- 
neczek wznosi się powyżej trzeciego po- 
ziomu? 

— Ten budyneczek, jak go pan nazy- 
wa, jest wysokości sześciopiętrowej ka- 
mienicy. To jest tak zwana kampanila. 
Mieszczą się w niej urządzenia oświetla- 
jące, bardzo potężne lampy. Ich widzial- 
ność, to znaczy widzialność ich świateł, 
mogłaby sięgać przy odpowiednio czy- 
stym powietrzu na odległość 200 km, ale 
ze względu na okrągłość Ziemi sięga 
tylko do 85 km i to do miejscowości po- 
łożonych na odpowiedniej wysokości. 
Światło tych lamp przechodzi przez prze- 
suwające się przesłony szklane koloru 
białego, szafirowego i czerwonego. To 
są kolory Francji, jak wiecie. 

— A na szczycie sztandar. 

— Tak. Jest tam maleńka, kwadrato- 
wa platforma o boku 140 cm oraz pio- 
runochron, który służy równocześnie za 
drzewce sztandarowi. Ten sztandar, jak 
go panowie widzicie, ma 50 metrów kwa- 
dratowych powierzchni. A platforma 
znajduje się właśnie dokładnie na wyso- 
kości 300 metrów i 52 centymetrów nad 
ziemią. 

— Nadzwyczajne — mruknął najstar- 
szy z grupy. 

W innej stronie placu stała zdyscypli- 
nowana wycieczka niemiecka. Panowie 
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w ubraniach cywilnych, ale o ruchach, 
które zdradzały wojskowych, oglądali 
dzieło inżyniera Eiffla przez monokle. 

— Niezwykłe dzieło — mruknął wresz- 
cie jeden z nich. — Sam montaż takiego 
olbrzyma musiał nastręczać nie byle ja- 
kie trudności. 

— Przez cały czas trwania budowy nie 
było ani jednego wypadku przy pracy — 
odmruknął drugi. 

W milczeniu obserwowali wieżę. 

— Zdaje mi się, że prócz montażu dru- 
gie jeszcze zagadnienie było tu do roz- 
wiązania: obliczenie wytrzymałości na 
parcie wiatru. Budynek tak wysoki... — 
rzekł wreszcie nieśmiało jeden z młod- 
szych członków grupy. 

Słuchali go uważnie: mimo młodości 
i zapewne niewysokiego stopnia służbo- 
wego był doskonałym specjalistą od za- 
gadnień aerodynamiki. 

— Pan sądzi, że... 

— Ja nie sądzę, ja wiem. Eiffel pora- 
dził sobie doskonale z tym zagadnie- 
niem. Czytałem artykuł w fachowej pra- 
sie francuskiej. Amplituda wahań wierz- 
chołka wieży wynosi 22 cm. W praktyce 
jest to niedostrzegalne. Budowa wieży 
jest obliczona w ten sposób, że może 
ona stawić opór sile wiatru wynoszącej 
300 kg na 1 m 2 . W rzeczywistości najsil- 
niejsze burze w Paryżu nie wywierają 
większej siły ponad 150 kg na 1 m 2 . 
Wszystko w porządku. 

— I to wykonał naród, który pobi- 
liśmy tak łatwo w czasie ostatniej woj- 
ny... — mruknął najstarszy z grupy jakby 
z zawiścią. 

Tuż pod arkadami wieży zebrała się 
gromadka młodych, ciemnoskórych Wło- 
chów. Oni też podziwiali wieżę, gestyku- 
lowali gwałtownie, mówili wszyscy na raz, 
wpadając sobie w słowo, ale doskonale 
się rozumieli. 

— I po co taki budynek? Po co? 

— Jak to po co? Może mieć różne 
zastosowania! 

— Jakie zastosowania? Wielkie to tyl- 
ko i tyle! Nasza wieża w Pizie ciekawsza 
i piękniejsza! 

— Przecież tam na górze na pewno są 
pracownie fizyczne, meteorologiczne! 
A badania nad odchyleniem spadają- 
cych ciał? 

— Szkoda, że nie zbudowali tej wieży 



cji strategicznych, może by wtedy nie 
przegrali wojny z Prusakami! 

Roześmieli się. 

— Ale wieża została na pewno zbu- 
dowana wcale nie dla tych celów, o któ- 
rych mówicie! — zaprotestował gwał- 
townie jeden. — To nie dla zakładania 
tych różnych pracowni! Pracownie to tak 
przy okazji! 

— No więc po co? 

— Po co? Bo jest ozdobna i interesu- 
jąca. To taka ciekawostka architektonicz- 
na. Eiffel chciał pokazać, jakie są mo- 
żliwości dzisiejszej techniki. 

— No, siedem tysięcy ton walcowane- 
go żelaza — i tylko ciekawostka? 

— A ja wam powiem. Naturalnie że 
to jest jakby bilet wizytowy dzisiejszej 
techniki. Ale spójrzcie wokół siebie, 
spójrzcie na te tłumy niczym na placu 
świętego Marka w Wenecji. Francuzi 
umieli zwabić do siebie setki tysięcy tu- 
rystów — dzięki wystawie i dzięki wieży. 
Wystawa się skończy, a turyści będą 
w dalszym ciągu zjeżdżali do Paryża, by 
zobaczyć wieżę Eiffla, wjechać na sam 
jej szczyt. To jest jednak coś — zna- 
leźć się na wysokości 300 metrów w gó- 

HANNA KORAB 



W poprzednim odcinku mówiliśmy, jak 
zostać fotoreporterem (oczywiście na 
swój własny użytek). Ale przecież naszej 
działalności fotograficznej nie ograniczy- 
my tylko do reportażu — dookoła jest 
tyle ciekawych i pięknych tematów do fo- 
tografowania! 

Krajobraz — to drugi temat bardzo 
popularny i dajqcy wiele zadowolenia, 
przy czym przez krajobraz rozumiemy rów- 
nież widoki miast (krajobraz miejski), 
a dołączymy tu także zdjęcia budyn- 
ków (na przykład zabytków starej tech- 
niki) i ich fragmentów. Krajobraz jako 
temat zdjęć gorąco polecam: przecież 
jesteśmy turystami, a co warta turystyka 
bez dokumentacji tego, co oglądaliśmy 
na wędrówce? Nawet najbarwniejsze 
opowiadanie nie zastąpi pokazania słu- 
chaczom zdjęcia z dumnym komentarzem 
„patrzcie, ja to widziałem!". 

Ale takie zdjęcie musi być rzeczywiście 
„bombowe". Tymczasem wiele zdjęć, 
przywożonych z wędrówek, rozczarowuje 
nie tylko widzów, ale także ich autorów. 



Zadajemy sobie pytanie: przecież ten 
krajobraz był naprawdę piękny, co ze 
mnie za fotograf, że na zdjęciu całe to 
piękno znikło, zupełnie nie rozumiem, 
jak mogłem zrobić takie zdjęcie! Ale nie 
martwmy się. Dobrym kolegom (a takimi 
już chyba jesteśmy) zdradzę tajemnicę 
tych niepowodzeń. Po prostu oglądając 
krajobraz nie zdajemy sobie sprawy, że 
jego piękno polega w wielkiej mierze na 
wspaniałej grze barw; błękit nieba oży- 
wiony białymi obłokami, złocień pól ze 
wstęgami miedz i '■zielonym akcentem 
drzew, zamknięte ciemnym pasem lasu. 
A gdy to przełożymy na ubogi, biało- 
szaro-czarny język naszej fotografii — 
z piękna może pozostać bardzo niewiele. 

I tego trzeba się nauczyć: oglądać kraj- 
obraz tak, by nie widzieć barw, by wi- 
dzieć go od razu w jednostajnej skali 
szarej. Jeśli nauczymy się tego spojrze- 
nia,. unikniemy wielu rozczarowań i za- 
wodów. Oczywiście krajobraz możemy 
również fotografować kolorowo, na spe- 
cjalnych materiałach do fotografii barw- 
nej — ale o tym będziemy rozmawiali 
później, gdy dobrze opanujemy tajniki 
fotografii czarno-białej. 

A teraz, gdy znamy już podstawową 
tajemnicę piękna zdjęć krajobrazowych, 
zajmiemy się na chwilę przyziemnymi 
sprawami techniki. Aparat fotograficzny 
— ten, który mamy w futerale. Błona — 
średniej czułości, około 20 DIN, a więc 
„Fotopan F" (18 DIN), „Orwo NP 20" 
(20 DIN), „Fotopan S" (22 DIN), „Foto 
65" (19 DIN). Jeśli przewidujemy bardzo 
duże powiększenia, do powieszenia na 
ścianie, użyjemy błony niskoczułej „Orwo 
NP 15" (15 DIN). Błon wysokoczułych 
nie będziemy używać. Fotografujemy 
przecież w dobrych warunkach oświetle- 
niowych, więc zdjęcie wykonane na bło- 
nie wysokoczułej byłoby po prostu prze- 
świetlone, gdyż aparat „Ami" nie ma 
bardzo krótkich czasów otwarcia migaw- 
ki (ponadto błony wysokoczułe mają 
jeszcze inne wady, które omówimy w na- 
stępnych odcinkach cyklu). 

Jednym z ważnych elementów kraj- 
obrazu, znakomice go ożywiającym, są 
obłoki. Nie chmury, lecz właśnie obłoki. 
W dzień pochmurny raczej w ogóle nie 
będziemy robić zdjęć krajobrazowych. 
Ale aby obłoki dobrze wyszły na zdjęciu. 



nie wolno go prześwietlić: zbyt obfite na- 
świetlenie zdjęcia krajobrazowego spo- 
woduje, że białe obłoki zleją się z błęk- 
kitnym niebem w jednolitą, nudną białą 
płaszczyznę. Oczywiście artyści fotogra- 
ficy czują, kiedy takie właśnie „dziwne" 
zdjęcie będzie miało specjalne walory 
estetyczne, ale na ogół zdjęć takich na- 
leży unikać. Trzeba więc podkreślić na 
zdjęciu obłoki, silnie wydobyć je z tła. 
jakim jest niebo. Dla uzyskania takiego 
efektu będziemy fotografować przez 
barwny filtr żółty lub żółtozielony, zało- 
żony na obiektyw apartu. Filtr taki po- 
chłania promienie o barwie niebieskiej, 
w wyniku czego błękit nieba zostanie na 
zdjęciu oddany jako plama ciemniejsza 
niż na zdjęciu wykonanym bez filtru, a 
zatem białe obłoki będą wyraźniej odci- 
nać się od ciemnego tła. Ponieważ filtr 
pochłania nieco światła, którego do bło- 
ny dochodzi mniej, wykonując zdjęcia z 
takim filtrem należy je naświetlać nieco 
obficiej (dłuższy czas otwarcia migawki, 
większy otwór przysłony) — o jeden sto- 
pień (przysłony lub migawki) — lub za- 
ładować do aparatu błonę o wyższej czu- 
łości. 

Fotografowanie budynków — najczęś- 
ciej będą to budynki o charakterze za- 
bytkowym: pałace, zamki, stare, malow- 
nicze młyny, tartaki itp. — jest sprawą 
o wiele trudniejszą. Tu bardzo ważnym 
czynnikiem jest oświetlenie, a mówiąc 
dokładniej — kierunek oświetlenia. Cóż 
z tego, że front pałacu jest bardzo ład- 
ny, jeśli słońce znajdujące się właśnie 
nad pałacem zagląda nam ciekawie 
wprost w obiektyw, a w żaden sposób 
nie chce oświetlić tej pięknej, frontowej 
ściany, wydobyć znajdujące się na niej 
gzymsy, półkolumny, nisze okienne, mó- 
wiąc „przyjdź jutro rano, to będę świe- 
cić właśnie na tę ścianę". No tak. ale 
jutro rano będziemy już daleko... Okazu- 
je się więc, że budynki można fotogra- 
fować nieraz tylko o określonej porze 
dnia, gdy słońce padając ukośnie na 
ścianę wydobywa wszystkie jej szczegó- 
ły. Dlatego też przybywszy do miejsco- 
wości, w której chcemy wykonać zdjęcia 
zabytków, warto zaraz po przyjeżdzie 
obejrzeć budowle przewidziane do foto- 
grafowania i ustalić plan, które obiekty 
fotografujemy rano, które po południu. 


A jeśli krótki pobyt w tej miejscowości 
uniemożliwia wykonanie zdjęć naprawdę 
wartościowych (złe oświetlenie, pogoda 
bezsłoneczna) — lepiej się nie wysilać, 
nie psuć błony, lecz po prostu kupić w 
kiosku „Ruchu" pocztówkę... 

Podczas fotografowania budowli trze- 
ba pamiętać o właściwej pozycji apara- 
tu fotograficznego: obiektyw musi „pa- 
trzeć" dokładnie poziomo, nie wolno za- 
dzierać go do góry! Jeśli fotografowany 
obiekt nie mieści się w celowniku, jeśli 
wieże i dach „uciekły” z kadru w górę, 
aparatu nie wolno kierować za nimi 
również w górę, lecz trzeba odejść dalej 
tak, aby przy poziomej pozycji aparatu 
w celowniku znalazł się cały budynek. 
Zadarcie obiektywu w górę spowoduje, 
że pionowe, równoległe przecież linie bu- 
dynku (np. krawędzie ścian) będą na 
zdjęciu zbieżne do góry, co stworzy wra- 
żenie walenia się budynku w tył. 

Warto też wspomnieć o fotografowa- 
niu fragmentów budynków. W tym wy- 
padku trzeba przede wszystkim nauczyć 
się szybkiego wyszukiwania fragmentów 
interesujących pod względem fotogra- 
ficznym, odzwyczaić się od automatycz- 
nego traktowania budynku jako niepo- 
dzielnej całości. Podczas robienia tego 
rodzaju zdjęć oświetlenie jest czynni- 
kiem jeszcze ważniejszym. Często pro- 
mienie słoneczne, padając ukośnie na 
jakiś gzyms rzucają na ścianę jego cień, 
pięknie komponujący się na zdjęciu. 

Tyle na dziś — w następnym odcinku 
będziemy uczyli się wywoływać nasze ne- 
gatywy wakacyjne. 


WOJCIECH TUSZKO 



Była piękna majowa pogoda. Chłopcy 
i dziewczęta ze Szkolnego Koła Miłośni- 
ków Astronomii skupili się wokół dwóch 
lunet ustawionych przy słynnej XIV-wie- 
cznej Wieży Wodnej we Fromborku i ob- 
serwowali częściowe zaćmienie 
Na ekranach, umieszczonych za 
mi lunet, widać było sporą tarczę 
Na niej właśnie od godziny 10.25 
czynal się pojawiać, rosnący stale, c; 
ny obszar. To Księżyc przesuwał się na 
tle tarczy Słońca. Niektórzy obserwował 
Słońce przez zakopcone szkiełka. 

Posłuchajmy, co waszym kolegom opo- 
wiadał pracownik Obserwatorium Astro- 
nomicznego. 

...Na Słońcu wyraźnie widać plamy, 
właściwie trzy grupy plam. Doskonale są 
widoczne czarne wnętrza i jasny brzeg. 
Czarny obszar zwany jest cieniem, a ota- 
czający go jasny brzeg — półcieniem. 
Grupa plam zawiera od jednego do kil- 
kuset cieni, które otoczone są jednym 
półcieniem. Słońce, podobnie jak Zie 
mia, ma słabe pole magnetyczne. Zapo- 
wiedzią pojawienia się plamy w jakimś 
miejscu tarczy słonecznej jest wzrost pola 
magnetycznego w tym obszarze. W miej- 
scu silnego pola magnetycznego powsta- 
je najpierw czarny punkt (lub punkty), 
który się rozrasta, staje się obszarem o 
pofalowanym brzegu — cieniem, z pół- 
cieniem wokół. Natężenie pola magnety- 
cznego w plamach szybko rośnie — osią- 
ga swoją największą wartość, około 1000 


ma plam — utrzymuje się przez 
potem powoli maleje, aż 
po zniknięciu plam, po- 
wartość. Silne pole magnetycz- 
ne w plamach nie pozwala na swobodny 
ruch naładowanych cząstek — które są 
nosicielami ciepła — z głębszych warstw 
Słońca ku wyżej leżącym, dlatego też 
plamy są znacznie chłodniejszym obsza- 
rem Słońca. Dlatego je widzimy. Gdy- 
by różnica temperatur plamy i pozosta- 
łej części Słońca była niewielka — zja- 
wisko to nie byłoby widoczne. 

Plamy są różne. Średnica ■ najmniej- 
szych wynosi kilkaset kilometrów, średni- 
ca największych — kilkadziesiąt tysięcy 
kilometrów i można je dostrzec nawet 
gołym okiem, na przykład podczas 
wschodu lub zachodu Słońca. 

Dużej liczbie plam na Słońcu towarzy-'- 
szy wzrost natężenia promieniowania ' 
kosmicznego — zwanego też wiatrem 
słonecznym — niebezpiecznego dla ży- 
cia człowieka. A prżęcież podróże czło- 
wieka na przykład ku Wenus i, innym pla- 
netom to niedaleka ^^yszf&ść. Wiatr 
słoneczny składa się z akąstek o bardzo 
dużych energiach. CząstKwte zdolne są 
przeniknąć przez ściany pojazdu kosmi- 
cznego. Właśnie to promieniowanie spra- 
wia, że warkocze komet są zwrócone od 
Słońca. 

Wiatr słoneczny powoduje także'’ świe- 
cenie górnych warstw atmosfery zrem^Ł 
skiej w obszarach biegunowych, a, więc 
zjawisko zórz polarnych. Gdy plam jest* 
dużo; a więc gdy dużo cząstek opuszcza 
bezpowrotnie Słońce — wzrasta także 
liczba zórz polarnych. Ze wzglądu na nie- 
bezpieczeństwo, jakie grozi człowiekowi 


ze strony wysoko energetycznego promie- 
niowania kosmicznego, dobrze by było, 
gdybyśmy umieli przewidywać, jaka bę- 
dzie liczba plam w dowolnej chwili czasu. 
Ale to na razie jest niemożliwe. Wiemy 
tylko, że liczba plam jest zmienna — cza- 
sem na Słońcu nie ma ani jednej plamy, 
czasem jest ich sporo. 

Zauważono też, że zjawisko powstawa- 
nia plam na Słońcu jest cykliczne. Mniej 
wiecej co 11 lat pojawia sie duża liczba 
plam, maleje i znowu wzrasta do dużej 
, ilości. 

Wciqż mówimy o plamach na Słońcu, 
a nie powiedzieliśmy jeszcze, czym jest 
właściwie Słońce. Słońce jest gwiazdą, 
czyli świecącą kutą gazową. Ona świeci, 
ponieważ we wnętrzu jest bardzo wyso- 
ka temperatura i ogromne ciśnienie, a 
to wystarcza, aby zachodziły reakcje ter- 
mojądrowe, podobnie jak w bombie wo- 
dorowej. 

Nasze Słońce jest jeszcze młodą 
gwiazdą. Liczy dopiero około 5 miliardów 
lat. To także niezbyt wielka gwiazda. 
Astronomowie mówią o niej: karłowata 
gwiazda. Średnica Słońca wynosi zaled- 
wie... 1392 000 km. Ale są gwiazdy o wie- 
le większe. Najjaśniejsza gwiazda w 
gwiazdozbiorze Oriona nazywa się Ri- 
gel; średnica jej jest znacznie większa 
niż średnica orbity ziemskiej — a więc 
wynosi więcej niż 300 min km. Tak że 
gdyby zamienić nasze Słońce na tę 
gwiazdę, Ziemia krążyłaby w jej wnętrzu. 

Słońce składa się przede wszystkim z 
wodoru, który w temperaturze kilku mi- 
lionów stopni i pod ogromnym <cjśnie- 
iTiem. iakie panuje wewnątrz Słohca, 



„zamienia" się w hel. W czasie tej „za- 
miany” wydziela się ogromna ilość świa- 
tła i ciepła. Słońce, jak każda gwiazda, 
ma wnętrze i rozległą atmosferę, którą 
dzielimy na trzy części: fotosferę, chro- 
mosferę i koronę słoneczną. Fotosfera to 
najgłębsza widoczna gołym okiem war- 
stwa atmosfery Słońca. Można powie- 
dzieć, że jest to powierzchnia Słońca. 
Nie jest ona jednak podobna do po- 
wierzchni stołu, lecz chmury. Grubość fo- 
tosfery ocenia się na kilkaset kilometrów. 
Nad fotosferą znajduje się chromosfera 
— warstwa bardziej rozrzedzonego gazu 
niż w fotosferze. Grubość jej wynosi od 
5 do 10 tys. km. Wreszcie — korona sło- 
neczna, złożona z bardzo rzadkiego ga- 
zu, świeci tak słabo, że nie widzimy jej 
bez specjalnych przyrządów. Korona się- 
ga nawet do Ziemi. 

Bardzo ciekawie zmienia się tempera- 
tura w atmosferze słonecznej. W zew- 
nętrznych warstwach fotosfery wynosi 
około 6OO0°K, w górnych warstwach chro- 
mosfery — kilkadziesiąt tysięcy stopni, a 
nieco powyżej granicy chromosfery i ko- 
rony osiąga wartość miliona stopni. Oczy- 
wiście gdy „wędrujemy" od dolnych 
warstw fotosfery w głąb Słońca, tempe- 
ratura wzrasta i osiąga w środku kilka 
milionów stopni. 

Światło słoneczne to mieszanina barw. 
Można się łatwo o tym przekonać. Kie- 
dy ustawimy na drodze promieni słonecz- 
nych pryzmat — szklany trójkącik — uzy- 
skamy widmo, coś w rodzaju tęczy. Takie 
doświadczenie wykonał po raz pierwszy 
Izaak Newton, ten sam, o którym się mó- 
wi, że spadające z drzewa jabłko po- 




mogło mu odkryć prawo powszechnego 
ciążenia. W XIX wieku Fraunhofer, nie- 
miecki przyrodnik, przepuszczał promie- 
nie słoneczne przez szczelinę w okienni- 
cy, tedolit i dopiero potem przez pryzmat 
— zobaczył wtedy na tle tęczowych barw 
wyraźne ciemne linie. Naliczył ich około 
600 (od tej pory widmo słoneczne z ciem- 
nymi liniami nazywa się widmem Fraun- 
hofera). W dwadzieścia kilka lat później 
Kirchoff i Bunsen odkryli dwa bardzo 
ważne prawa, tzw. prawa analizy spek- 
tralnej. Pierwsze z nich brzmi: każdy 
pierwiastek chemiczny w określonych wa- 
runkach wysyła promieniowanie dające 
zupełnie określone i tylko dla tego pier- 
wiastka charakterystyczne widmo, a dru- 
gie: rozżarzony gaz pochłania z promie- 
niowania wysyłanego przez źródło świa- 
tła o wyższej temperaturze promieniowa- 
nie o tych samych długościach fal, które 
sam wysyła. 

Po odkryciu tych dwóch praw można 
było w nieznany do tej pory sposób ba- 
dać promieniowanie pochodzące od da- 
lekich gwiazd i naszego Słońca. Drugie 
prawo wyjaśnia powstawanie ciemnych 
linii w widmie gwiazd, a więc i Słońca. 
To pierwiastki chemiczne położone w 
wyższej warstwie „zjadają” z widma cią- 
głego te linie, które by same wysyłały. 
Na Słońcu odkryto, badając jego widmo, 
około 70 pierwiastków znanych na Ziemi. 
Obserwowano także linię pierwiastka 
nieznanego jeszcze na Ziemi; nazwano 
go helem od greckiego słowa Helios, 


czyli Słońce. Okazało się 
jednak później, że i ten 
pierwiastek występuje na 
Ziemi. 

Z natężenia ciemnej linii 
i jej kształtu można wiele 
się dowiedzieć o warun- 
kach panujących w danym 
obszarze Słońca, w którym 
ta linia powstaje — a więc 
o temperaturze i ciśnieniu, 
a także o zawartości dane- 
go pierwiastka odpowie- 
dzialnego za powstawanie 
ciemnego prążka. Okazało 
się, że właśnie najwięcej 



na Słońcu jest wodoru, bo aż 54 proc., 
nieco mniej helu — 45 proc.; 1 proc — to 
inne pierwiastki. Do uzyskiwania widma 
promieniowania słonecznego służą spek- 
troheliografy. Największy tego typu in- 
strument znajduje się w Kitt Peak w Ari- 
zonie. 

Na rysunku jest przedstawiony sche- 
matycznie ten olbrzymi teleskop słonecz- 
ny. Na szczycie wieży umieszczono ogrom- 
ne zwierciadło płaskie, które kieruje pro- 
mienie słoneczne w głąb 146-metrowego 
tunelu na zwierciadło paraboliczne. To 
zwierciadło z kolei rzutuje bardzo po- 
większony obraz Słońca do pionowej 
studni, gdzie zostały umieszczone naj- 
większe na świecie spektroheligraf i apa- 
raty fotograficzne. W tunelu jest utrzymy- 
wana stała temperatura. 


Spektroheliograf składa się z kilku so- 
czewek i dwóch szczelin ©raz pryzmatów, 
które rozszczepiają badane promienio- 
wanie. Za druga szczeliną można umieś- 
cić aparat fotograficzny i robić zdjęcia 
badanego widma. 

Widma fotosfery, chromosfery i korony 
słonecznej wyraźnie się różnią. Można 
wybrać linię charakterystyczną dla danej 
warstwy atmosfery słonecznej i uzyskać 
obraz tylko w tej linii — a więc jak to się 
zazwyczaj mówi — w jednej barwie. Np. 
dwa zdjęoia chromosfery. Jedno zrobio- 
ne w linii wapnia, drugie w linii wodoru. 
Są wyraźnie różne. Można się w ten spo- 
sób przekonać, że oprócz plam na Słoń- 
cu występują także i inne zjawiska, jak 
np. rozbłyski w chromosferze. Te zjawis- 
ka mają z plamami ścisły związek. 

Plamom słonecznym towarzyszą potęż- 
ne wybuchy. To protuberancje, które mo- 
gą sięgać ponad 200 tysięcy kilometrów 
ponad powierzchnię Słońca. Najsłynniej- 
szą protuberancją wybuchową jest 



„mrówkojad". Nie jest to zwierzę żyjące 
w Ameryce Południowej, lecz ogromna 
protuberancja, która kształtem przypomi- 
na to wielkie zwierzę- (rys. 3). 

Plamy słoneczne powodują powstawa- 
nie nie tylko protuberancji wybuchowych 
w koronie słonecznej, ale także i inne 
zjawiska w chromosferze, ale o tym może 
już kiedy indziej porozmawiamy. W do- 
datku kończy się zaćmienie. Na Słońcu 



pozostał niewielki czarny obszar. Za 
chwilę i on zniknie. Następne podobne 
zaćmienie Słońca będziemy mogli oglą- 
dać w Polsce za pięć lot, a całkowite do- 
piero w roku 2200. 

I na samo zakończenie — to dla tych, 
którzy interesują się astronautyką — 
Słońce można obserwować także z prze- 
strzeni kosmicznej. Astronauci amery- 
kańscy przebywający w Skaylabie ze swo- 
jego kosmicznego laboratorium obserWb- 
wali Słońce, między innymi koronę sło- 
neczną. 

Było już piętnaście minut po pierwszej. 
Tarcza Słońca była znowu widoczna w 
całości. Na jej tle rysowały się już tylko 
plamy słoneczne, w które trzysta lat temu 
nie chciano wierzyć... 

J. A. Pilscy 


Nagrody — zestawy radiowe — za poprawne rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 5/76 wy- 
losowali: Stanisław Mól, Bobowa; Andrzej Protokowicz, Nidzica; Teofil Słodkowski, Sława; Piotr Szew- 
czyk, Lublin; Bogdan Wandzel, Meszna. 

Nagrody pocieszenia — książki — wylosowali: Janusz Brdok, Ostróda; Wojciech Obłąk, Wrocław. 
Andrzej Broszkiewicz, Oława; Jan Papaj, Wolbrom; Przemysław Kranz, Wolsztyn; Piotr Magier, Ścinawka 
Górna; Witold Noworacki, Malbork; Tadeusz Kajot, Resko; Szymon Likowski, Poznoń; Doriusz Zależny, 
Lódi. 

Rozwiązanie konkursu na str. 23. 
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WAKACYJNE SPOTKANIA Z TECHNIKA 


Mamy już tylko kilkanaście dni waka- 
cyjnej laby. Powoli wracamy do domów 
znad morza, opuszczamy urokliwe jezio- 
ra, żegnamy się z pięknymi górami i la- 
sami. Z wakacyjnych wędrówek przywo- 
zimy wiele miłych wspomnień, adresów 
nowych przyjaciół, klisze fotograficzne, 
na których utrwaliliśmy najmilsze chwile 
beztroskich dni, ciekawsze miasta, za- 
bytki i słoneczne krajobrazy. A być może 
także, korzystając z naszych rad, intere- 
sujące i mało znane zabytki starej tech- 
niki — dowody wysokiego kunsztu daw- 
nych mistrzów, świadectwa wybitnych 
osiągnięć konstruktorów i budowniczych 
ważnych w rozwoju polskiej techniki. 

W ostatnim w tym roku odcinku z cy- 
klu wakacyjnych spotkań z zabytkami 
starej techniki proponujemy Wam zwie- 
dzenie dwóch niezwykle interesujących 
zabytków, dwóch kopalń, które rozsławi- 
ły imię Polski daleko poza jej granicami. 
Są to: kopalnia ropy naftowej w Bóbrce 
pod Krosnem oraz kopalnia soli w Wie- 
liczce. 

Kraina naftą pachnąca 

Bieszczadzkie szlaki turystyczne często 
prowadzą przez Krosno. Jeżeli się tam 



znajdziecie, zboczcie nieco z drogi i udaj- 
cie się na południe, do wsi Bobrka. Tam 
niedawno zostało utworzone muzeum — 
skansen naftowy, w miejscu, gdzie była 
pierwsza w świecie kopalnia ropy nafto- 
wej. 

Dziś skansen naftowy to dość niezwy- 
kły park pełen szybów i szybików, stu- 
dzien, młynków i kołowrotków. Widzimy 
tam dźwigi, ba! — nawet zwykłe drabi- 
ny, po których wnoszono kubłami drogo- 
cenny płyn; odkrył go i po raz pierwszy 
praktycznie wykorzystał sławny Polak — 
Ignacy Łukasiewicz. Na pierwszym w 
światowej historii szybie naftowym, przy- 
pominającym zwykłą studnię, odczytacie 
napis „Dla utrwalenia pamięci założenia 
kopalni oleju skalnego w Bóbrce 
w 1854 r.". 

Być może rozczaruje Was dzisiejszy 
wygląd tego historycznego szybu, 
który — tego nie przewidział w swych 
najśmielszych planach Łukasiewicz — 
zapoczątkował tak wielką karierę niepo- 
zornego, cuchnącego oleju wydobywa- 
jącego się spod skał: jest to po prostu 
studnia z kołowrotem i nawiniętym łań- 
cuchem. Na jego końcu jest przyczepione 
najzwyklejsze wiadro. I to wszystko! Takie 
właśnie były pierwsze szyby naftowe: 
w miejscu, w którym spod ziemi wypły- 
wała ropa, budowano cembrowane 
belkami studnie, a następnie wydobywa- 
no z nich gęsty, mazisty płyn wiadrami 
umocowanymi na kołowrotach. Jednak 
uzyskana w ten sposób ropa zawierała 
duże ilości wody, toteż wlewano ją naj- 
pierw do beczek stojących w pobliżu 
szybu. Olej, po odstaniu się, jako lżejszy 
oddzielał się od wody, wypływał na 
wierzch. Wodę spuszczano otworem 
u dołu beczki, a ropę odstawiano do 
prymitywnych destylarni, które były pro- 
toplastami dzisiejszych gigantów prze- 
mysłowych — rafinerii nafty. 

Pierwsze powstałe w Bóbrce rafinerie 
były nader niepozorne: szopa z paleni- 
skiem. kotłem destylacyjnym i kadziami 
chłodzącymi. Ale kiedy w 1859 roku, a więc 
pięć lat później, uruchomiono w Stanach 


Zjednoczonych pierwszq kopalnię ropy 
kopalnia oleju skalnego w Bóbrce i de- 
stylarnia w pobliskiej Polance — już na 
owe czasy wielka i nowoczesna — pra- 
cowały pełnq parq. dostarczajqc np. tyl- 
ko dla kolei austriackich 55 tys. kg kam- 
finy (tak Łukasiewicz nazywał naftę). Po- 
nadto w okolicach Krosna i Jasła czyn- 
nych już było kilkanaście innych kopalń 
i destylarni. Równolegle z rozbudowq, 
jak byśmy dziś powiedzieli, zagłębia naf- 
towego, doskonalono metody wydo- 
bywcze i rafinacyjne. I znów w historii 
przemysłu zanotowano następnq, zna- 
czqcq datę: 1862 rok, kiedy to w tej sa- 
mej Bóbrce stanęła pierwsza wieża 
wiertnicza. Stare i prymitywne studnie 
cembrowane drewnianymi belkami za- 
stqpiono świdrami mechanicznymi i tzw. 
udarowymi. 

Powróćmy jeszcze do skansenu 
naftowego w Bóbrce. Wprawdzie jest to 
zabytek otoczony szczególnq troskq kon- 
serwatorów, ale przecież i dziś pracuje: 
pierwszy w świecie szyb „Franek" daje 
jeszcze produkcję miesięcznq w wy- 
sokości około 2 ton ropy. Niedaleko 
„Franka" uwagę Waszq zwróci zapewne 
niezwykła machina, zwana kieratem 
pompowym do wyciqgu ropy. Siłq napę- 
dowq tej machiny były konie. Istotne jest 
to, iż koła kieratu sq z żelaza, a „zęby” 
z drewna bukowego. I te wszystkie urzq- 
dzenia: a więc „kopanki” — cembrowa- 
ne studnie, pierwsze szybiki i szyby, de- 
stylarnie, kieraty pompowe były pomysłu 
lub nawet projektu sławnego dziś, ongiś 
skromnego aptekarza, Ignacego Łukasie- 
wicza, który zapalił pierwszq na świecie 
lampę naftowq. 

...A gdy przed dalszq wędrówkq bę- 
dziecie chcieli ochłodzić się w podkar- 
packiej rzeczce albo usiqść w cieniu 
drzew, na trawie, łatwo się przekonacie, 
że woda, ziemia, a nawet rośliny pach- 
nq tu... naftq. 

Przed Wami byli tam królowie 

O Wieliczce i najstarszej w Polsce ko- 
palni soli wiecie już dostatecznie dużo. 
a wielu z Was zjeżdżało windami na głę- 
bokość ponad 100 metrów pod powierz- 
chnię ziemi. Ale być może o tym nie wie- 
cie, iż kiedyś punktem honoru królów pa- 



nujqcych na niedalekim Wawelu, a także 
wielu sławnych i znanych w świecie lu- 
dzi, było zwiedzanie wielickich żup sol 
nych. 

Wyjaśnijmy, co znaczy słowo „żupa”. 
Pochodzi ono od starosłowiańskiego sło- 
wa „supa”, czyli szopa. W szopie (supie 
— żupie) składano sól. Nazwa ta nadała 
później imię samej kopalni. 

Dostojnych monarchów i gości opro- 
wadzano z dumq po głębinach, pokazu- 
jqc, jak wydobywa się twardy kamień, 
z którego powstaje słony, niezbędny do 
życia proszek, przysparzajqcy Polsce sła- 
wy i bogactwa. Za Kazimierza Wielkiego 
i Jagiellonów dochody z żup podkrakow- 
skich stanowiły jednq trzeciq dochodów 
państwowych; za dochody uzyskiwane ze 
sprzedaży soli wielickiej i bocheńskiej 
zbudowano Wawel i utrzymywano wojsko 
kwarciane; tymi też pieniędzmi opłacano 
profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej. 
A dzierżawcy żup solnych szybko dorobi- 
li się majqtków; do nich to zrobił aluzję 
sławny hetman Stefan Czarniecki mó- 
wiqc: „Jam nie z soli, ani z roli...’ 

Te i podobne historie opowiadajq 
przewodnicy oprowadzajqcy dziś liczne 
wycieczki po wielickich kopalniach; a wy- 
cieczkowicze, otulajqc się ciepłymi swe- 
trami — mimo iż na powierzchni jest 
upał — zadzieraja.c głowy, poaziwiajq 
kaplice i ołtarze. Często nie zwracajq 



uwagi na doskonale zachowane, jakże 
interesujące zabytki starej, polskiej tech- 
niki. 

Znawcy podziwiają przede wszystkim 
wspaniałość sztuki górniczej, znanej Po- 
lakom na wiele lat przed innymi naroda- 
mi. Podziwu godne są ogromne komory, 
zbudowane przez górników wybierają- 
cych sól; w niejednej z nich mogłoby się 
pomieścić kilka kościołów Mariackich. 
Zgromadzone tu urządzenia obrazują 
całą historię rozwoju sztuki górniczej. 
Kiedy ponad tysiąc lat temu zaczęto wy- 
dobywać z szybów pierwsze „bałwany" 
soli, z pewnością nie znano jeszcze na- 
wet kołowrotów. Najpierw ciągniono rę- 
kami zwykłą linę konopną lub zrobioną 
z łyka lipowego. Potem linę okręcano na 
drewnianym wale, zwanym kozłem, obra- 
canym dwoma skrzyżowanymi drążkami. 
Następnie dorobiono koło z uchwytami, 
a potem dopiero korbę. Owa korba być 
może nie jest polskim wynalazkiem, chy- 
ba że w Wieliczce wpadli na taki sam 
pomysł jak górnicy z innych krajów. Nie 
naszym wynalazkiem jest też późniejszy 
kierat dreptany, w którym duże koło, po- 
dobne do wodnego, poruszały ludzkie 
nogi — zamiast wody. Ale polskim wy- 
nalazkiem jest przystosowanie owego 
dreptaka do napędu końskiego. Oto 
w 1442 roku podczas głębienia szybu 
„Nowa Góra" w Wieliczce niejaki Sera- 
fin z Barwałdu przystosował dreptakowy 
wyciąg do napędu konnego. Podbudo- 


wał on mianowicie koło szczeblowe 
dreptaka poziomym kołem grzebienio- 
wym, którego zęby zahaczały o szczeble 
dreptaka od spodu (tu ciekawostka: jako 
smaru używano... masła!). Wyciąg ten 
znany jest w świecie pod nazwą kieratu 
polskiego. 

A jak była wydobywana sól z niezwykle 
głębokich, jak na owe lata, pokładów? 
Jak zjeżdżali żupnicy w głąb ziemi i jak 
wyjeżdżali na jej powierzchnię? Jakich 
używali narzędzi? To wszystko możecie 
zobaczyć w wielickim muzeum. Tam wła- 
śnie, obok kieratu polskiego, są maneki- 
ny żupników (wąsatych i brodatych) w 
ubraniach roboczych zrobionych na wzór 
starodawnych, z kilofami, workami i 
lampkami. Zwróćcie uwagę na to, iż 
większość narzędzi pracy — oczywiś- 
cie drewnianych — jest oryginalnych 
i liczy kilkaset lat, choć wygląda jakby 
wykonano je niedawno. Dlaczego? Che- 
micy już wiedzą, innym podpowiedzmy: 
sól doskonale konserwuje drewno. 

I pomyślcie, iż Podziemne Muzeum Soli 
w Wieliczce — bezcenny i jedyny swego 
rodzaju rezerwat-dokument górnictwa 
dawno minionych czasów, omal nie zo- 
stał całkowicie zniszczony. W czasie woj- 
ny hitlerowcy urządzili w kilku komorach 
fabrykę samolotów. Uruchomili ją nawet, 
ale pracowała tylko... 4 godziny, ponie- 
waż szybka i niespodziewana ofensywa 
wojsk radzieckich zmusiła hitlerowców 
do ucieczki w popłochu... 
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Sztukmistrz kładzie na stole trochę 
dziwny przyrząd: wspornik na podstawce 
z gumową kulką zawieszoną na nitce. 
Na podstawce, pod tym wahadełkiem, 
stoi mały kręgielek (np. wieża szachowa). 

— Przyniosłem wam — mówi sztuk- 
mistrz — przyrząd do sprawdzania zręcz- 
ności. Trzeba tak puścić w ruch kulkę na 
nitce, aby przeleciała tuż obok kręgla, 
a wracając strąciła go, czyli nie przy 
pierwszym, lecz przy drugim wahnięciu. 

Powiedziawszy to sztukmistrz kilka- 
krotnie pokazuje sztukę; za każdym ra- 
zem z łatwością strąca figurkę. Następ- 
nie oddaje przyrząd kolegom oglądają- 
cym pokaz. Wszelkie jednak ich próby 
kończą się niepomyślnie. Żadnemu z 
nich nie udaje się ta prosta, zdawałoby 
się, sztuczka. Zniechęceni odkładają 
przyrządzik. Wówczas sztukmistrz ponow- 
nie kilkakrotnie strąca kręgielek, wpra- 
wiając widzów w zdumienie. Jak on lo 
robi? 

No właśnie jak? 

Wyjaśnienie 

Nim odkryję wam tajemnicę sztuki, musicie — 
niestety — przeczytać kilka zdań dotyczących fi- 



zyki. Istota tej sztuki oparta jest bowiem na fi- 
zycznym zjawisku. 

Wahadło. Cóż wiemy o nim z fizyki? 

Wiemy na przykład, że okres jego wahań za- 
leży od długości wahadła, że odchylenia waha- 
dła od pionu sq jednakowe w obie strony, że... 
stop, nie chcę was dłużej nudzić. Znajomość tej 
ostatniej właściwości wahadła w zupełności wy- 
starczy do naszej sztuki. Czy to ma jakieś zna- 
czenie, zapytacie? Jak najbardziej, jest bowiem 
rzeczą pewną, iż nigdy nie uda się strącić kręgla 
w sposób opisany na początku, jeżeli stoi on do- 
kładnie na osi wahadła. Rysunek 1 najlepiej 
objaśni tę sytuację. Wahadło puszczone obok 
punktu osiowego minie go, powracając w takiej 
samej odległości. Na czym więc polega sztuka? 
Otóż na tym, że wewnątrz podstawy przyrządu 
ukryty jest prosty mechanizm umożliwiający prze- 
sunięcie wspornika około 1 centymetra w kierun- 
ku kręgielka stojącego na oznaczonym miejscu. 
Zmienia to w sposób zasadniczy sytuację (po- 
patrzcie na rysunek 2). 

Sztukmistrz podczas pokazu trzyma palcami 
podstawkę, naciskając jednocześnie słupek 
wspornika, co powoduje jego przesunięcie. Po 
cofnięciu ręki wspornik sam pod działaniem 
ukrytej w podstawie sprężynki wraca do poprzed- 
niego położenia, w którym wykonanie sztuki jest 
niemożliwe. Ot i wszystko. 

Dokładny opis tego, jak wykonać samemu ów 
rekwizyt, znajdziecie w „Kąciku konstruktora”. 




Przyrząd do sprawdzania zręczności 


Konstrukcję przyrządu, którym posłu- 
guje się sztukmistrz (Hokus-pokus), wy- 
jaśnia rysunek. 

Słupek wspornika jest u dołu przycięty 
i połączony z podstawą z pewnym luzem 
— przez przykręcenie do dolnego końca 
krążka zrobionego z grubej blachy. Na- 
leży zakończenie słupka przyciąć i ze- 
szlifować papierem ściernym tak, aby 
długość przyciętej części była równa gru- 
bości drewnianej podstawy. Tę część 
trzeba wykonać bardzo precyzyjnie i tak 
dokręcić krążek, aby słupek przesuwał się 
w> z pewnym, niedużym oporem. Opór ten 
+ 0a rousi być taki, aby ściśnięta sprężyna 



włożona do bruzdy wyciętej w spodzie , 
podstawy mogła się rozprężyć i odepch- 
nąć słupek do położenia skrajnego. 

Spód podstawy należy zakleić dwoma 
kawałkami grubej tektury, z których je- 
den ma wycięty prostokątny otwór. Na 
części poziomej wspornika zawieszamy 
wahadło (kulkę gumową lub drewnianą 
na nitce) i oznaczamy na podstawie 
punkt dokładnie pod kulką. W punkcie 
tym wbijamy mały gwoździk bez łepka, 
aby postawiony kręgielek nie przesuwał 
się. W spodzie kręgielka wywiercamy 
otworek. 




ABECADŁO RADIOAMATORA 


Antena i uziemienie 

Wszystkich zainteresowanych radio- 
techniką namawiamy do zainstalowania 
anteny i uziemienia. Te dwa elementy 
umożliwią nam przeprowadzenie wielu 
doświadczeń z najprostszymi układami 
odbiorczymi, za pomocą których zazna- 
jomimy się z podstawami współczesnej 
elektroniki. Dobra antena i uziemienie 
mogą być także bardzo przydatne do 
współpracy z radioodbiornikiem produk- 
cji fabrycznej. Zwłaszcza małe (i tanie) 
odbiorniki tranzystorowe mogą — po za- 
stosowaniu anteny — znacznie lepiej od- 
bierać. A więc chyba warto — tym bar- 
dziej że do budowy anteny i uziemienia 
potrzeba jedynie nieco dowolnego prze- 
wodu. 

Zanistalowanie anteny w otwartym te- 
renie wiejskim czy podmiejskim jest bar- 
dzo łatwe. Więcej kłopotów mogą mieć 
mieszkańcy dużych bloków, w których po 
prostu brak jest miejsca na taką insta- 
lację. W każdym jednak wypadku ante- 
na powinna być możliwie długa (co naj 
mniej 5 — 10 metrów) i pionowo lub przy- 
najmniej skośnie podwieszona w wolnej 
przestrzeni. Znaczy to w praktyce, że 
przewód antenowy powinien się znajdo- 
wać możliwie daleko od ścian budynku, 
drzew, słupów, przewodów itp. Oczywiś- 
cie spełnienie tych warunków nie zawsze 
jest możliwe, djatego też każdy radio- 
amator musi tutaj wykazać nieco włas- 
nej inwencji. 

Na rysunkach pokazano kilka typo- 
wych przykładów, które zastąpią objaś- 
nienie opisowe. Na rysunku 1 widzimy 
sposób instalowania anteny w warun- 
kach wiejskich. Antena jest przymoco- 
wana do znajdującego się na dachu bu- 
dynku masztu instalacji odgromowej. 
Biegnący do dołu przewód opiera się na 
niewielkim wsporniku (który odpowiednio 
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oddala go od budynku) i jest wprowa- 
dzony do pomieszczenia przez otwór w 
ramie okiennej. Na rysunku 2 widzimy 
podobną instalację, w której wykorzystu- 
je się jako konstrukcję wsporczą poblis- 
kie drzewo. Jeśli ktoś miałby kłopoty z 
instalacją tego rodzaju, może przewód 
anteny podwiesić pod dachem budynku. 









na strychu. W ten sposób można antenę 
zainstalować jednak jedynie wówczas, 
gdy dach budynku nie jest kryty blachą, 
lecz materiałem niemetalicznym, takim 
jak dachówka, eternit, papa itp. (rys. 3). 

Do budowy anteny najlepiej jest za- 
stosować linkę miedzianą (bez izolacji). 
Zastępczo można użyć jakiegokolwiek 
przewodu miedzianego lub żelaznego 
(ocynkowanego) o odpowiedniej wytrzy- 
małości. Przewód może być izolowany. 
Ale gruba izolacja zwiększa ciężar insta- 
lacji i grozi zerwaniem, zwłaszcza gdy 
dodatkowo obciąża ją śnieg, szron itp. 
Przewód antenowy powinien być jedno- 
lity (z jednego kawałka). W razie koniecz- 
ności łączenia kilku odcinków miejsca 
połączeń należy dokładnie lutować. 

Przewód antenowy należy zawiesić z 
zastosowaniem izolatorów, ponieważ mo- 
że on być elektrycznie połączony jedynie 
z radioodbiornikiem. Zdobycie odpowied- 
nich izolatorów może być trudne, można 
je jednak zastąpić na przykład niewiel- 
ką buteleczką bez dna (rys. 4). Pomysło- 
wy majsterkowicz ma tutaj duże pole do 
popisu. 

Jeszcze inny przykład instalacji ante- 
nowej widzimy na rysunku 5. Jest to in- 
stalacja zastępcza. Stosujemy ją wów- 
czas, gdy nie ma możliwości podwiesze- 
nia przewodu antenowego na zewnątrz 
(np. w dużym domu). Przewód antenowy 
może być w tym wypadku cienki, gdyż nie 
jest narażony na obciążenia mechanicz- 
ne. Jest on przymocowany w czterech ro- 
gach pokoju, kilka centymetrów pod su- 
fitem, i sprowadzony do odbiornika w 
dół. Instalacja taka, wykonana staran- 
nie (na niewielkich izolatorkach) z cien- 
kiego przewodu (np. w emalii, z rozebra- 
nego transformatora), może być prakty- 
cznie prawie -niewidoczna. 

Instalując antenę na zewnątrz budyn- 
ku, należy przestrzegać kilku podstawo- 
wych prawideł: 



— przewód anteny nie może być 
umieszczony powyżej instalacji odgromo- 
wej, nie powinien też utrudniać dostępu 
do kominów i otworów wentylacyjnych, 

— przewód anteny nie może być pro- 
wadzony nad ulicami, w pobliżu przewo- 
dów energetycznych, telefonicznych itp., 
a w żadnym razie pod lub nad przewo- 
dami energetycznymi. 

Instalacja uziemienia jest znacznie 
łatwiejsza. Wystarczy w tym celu przyłą- 
czyć gruby przewód do instalacji wodno 
-kanalizacyjnej. Jedynym warunkiem jest 
dobre, metaliczne połączenie przewodu 
z rurą instalacji, najlepiej za pomocą 
obejmy z blachy. W miejscu założenia 
obejmy rurę należy oczyścić „do żywego 
metalu". W razie braku instalacji wodo- 
ciągowej (np. na wsi) uziemieniem może 
być dowolny przedmiot metalowy (np. 
stare wiadro), zakopany w ziemi. Jeżeli 
to jest możliwe, warto „dokopać się” do 
wilgotnej warstwy ziemi. Przewód najle- 
piej przylutować lub mocno przykręcić 
dużą śrubą z zastosowaniem podkładek 
(starannie oczyszczonych). 

Jak powiedzieliśmy na wstępie, ante- 
na i uziemienie będą nam służyły do róż- 
nych prac i doświadczeń radioamator- 
skich. Aby jednak niecierpliwym umożli- 
wić zastosowanie i wykorzystanie wy- 
konanej instalacji, pokazujemy prosty 
sposób „przyłączenia" anteny do nie- 
wielkiego radioodbiornika tranzystoro- 
wego. Jak widzimy (rys. 6), aparat jest 
po prostu owinięty kilkoma zwojami prze- 
wodu (w kierunku poprzecznym do umie- 
szczonej wewnątrz anteny ferrytowej), 
którego końce łączymy z anteną i uzie- 
mieniem. Uzupełniony w ten sposób 
aparat działa znacznie lepiej i może 
prawidłowo odbierać również bardzo od- 
ległe radiostacje. 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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INTERESUJĄCE DLA 
MAJSTERKOWICZÓW 


Na początku lata była eksponowana w War- 
szawie ciekawa, szczególnie dla Was interesująco 
wystawa zabawek i narządzi do majsterkowania. 
Ze wzglądu na to, iż była ona czynna bardzo 
krótko i zapewne mało kto z Was mógł ją zwie- 
dzić, opowiem Wam, co na niej zwróciło moją 
uwagą. 

Stoją w ogromnej sali i czytam tablicą infor- 
macyjną, a tu nagle wypada na mnie w pądzie 
samochodzik nieco wiąkszy od aparatu telefonicz- 
nego. Zanim zdążyłem zrobić jakikolwiek ruch, 
aby mu ustąpić z drogi, modelik przyhamował, 
sprawnie zakrącil wokół mnie, jakby kierował nim 
siedzący wewnątrz krasnoludek, i zatrzymał się. 
Okazało sią, że jest to model zdalnie (z odległo- 
ści 100 m), bezprzewodowo sterowany falami ra- 
diowymi. Jego wnętrze wypełnia małe urządzenie 
odbiorcze, a człowiek sterujący ruchem pojazdu 
trzyma w ręce puszką wielkości pudelka zapałek, 
kryjącą w swym wnętrzu mikrostacją nadawczą, 
z której wystają drążki do kierowania pojazdem. 
Piękna zabawka, którą można by sią godzinami 

Obok na wyścigowych torach samochodowych, 
o różnych, przedziwnych nieraz kształtach ósemek, 
pionowych pętli, spiral, dwupoziomowych przejaz- 
dów itp. można przeprowadzać zawody dwóch, 
trzech czy czterech na raz kierowców, z których 
każdy trzyma w ręku uchwyt z dźwignią „gazu". Na- 
pęd modelików wyścigowych samochodów wielkości 
dłoni jest oczywiście elektryczny. Wiraże pokonu- 
je się według wszelkich prawideł i techniki jazdy 
stosowanych w prawdziwych wyścigach. 

W ogóle dział zabawek zadziwia pomysłowoś- 
cią rozwiązań konstrukcyjnych, solidnością wyko- 
nania, estetyką modeli i piękną kolorystyką. 

Najbardziej jednak interesujący był dział na- 
rzędzi firmy Śelter-Navis. Jestem pewien, że każ- 
dy majsterkowicz długo nie mógłby się oderwać 
od stelaży, na których były eksponowane zarów- 
no pojedyncze narzędzia, jak i całe uniwersalne 
zestawy czy specjalistyczne komplety świetnych 




narzędzi. Uwagę zwracała ich pomysłowość 
i funkcjonalność kształtów. Na przykład uniwer- 
salny wkrętak z seryjnego zestawu. Ma on gniaz- 
do z zaciskiem umożliwiającym osadzenie w nim 
kolejno kilku, a nawet kilkunastu różnych końcó- 
wek narzędziowych, takich jak dłuta, punktaki, 
wiertła, pilniki itp. Bardzo „pasujący" do ręki jest 
jego uchwyt o pistoletowym kształcie (nie prosty 
jak w tradycyjnym śrubokręcie). Ma on ponadto 
przestawną zapadkę, dzięki której podczas 
wkręcania lub wykręcania śrub nie trzeba obra- 
cać uchwytu w dłoni. 

Podobnie piłki do cięcia: w jednym uchwycie 
można osadzać kilka brzeszczotów różnych wiel- 
kości i odmiennego uzębienia. 

Przykuwały uwagę okładziny z przeźroczystego, 
kolorowego tworzywa, niklowane końcówki, mo- 
siężne zaciski. Wszystkie zestawy narzędzi były 
projektowane pod kątem dobrze pojętej minia- 
turyzacji. 

Jak ładne są te narzędzia i zabawki, możecie 
sobie wyobrazić oglądając je no okładce i na 
zamieszczonych zdjęciach. 


Nowel bardro matę etui i nonąd.laml tira,, SELTER — NAVIS lawiera poditowow, ze.taw do maJMerfcowanlo 




MOTORYZACYJNE 

O KARTACH I KARTINGU 


Coraz większą popularność zaczyna sobie zdo- 
bywać sport kartingowy. Na wstępie należy się 
Wam wyjaśnienie, co to takiego jest kart, zwany 
również gokartem. Jest to czterokołowy, jedno- 
osobowy pojazd wyścigowy prostej i lekkiej kon- 
strukcji, bez żadnej formy nadwozia, napędzany 
silnikiem dwusuwowym. Silnik ten nie może mieć 
doładowywania ani wtrysku paliwa. Karty — bo 
taka jest ogólnie przyjęta nazwa — dzielą się na 
klasy. W zależności od silnika, który je napędza, 
wyróżniamy następujące klasy: 

klasa 0 — Są do niej zaliczone karty wyposa- 
żone w dwusuwowy silnik o pojemności do 50 cm- 1 , 
ze skrzynią biegów; silnik ten musi pochodzić 
z seryjnie produkowanego i znajdującego się w 
sprzedaży motoroweru. Ciężar karta przygotowa- 
nego do wyścigu wraz z kierowcą nie może być 
mniejszy niż 100 kg; 

klasa A — W klasie tej startują karty wyposa- 
żone w homologowane (zatwierdzone przez spe- 
cjalną międzynarodową komisję) silniki dwusu- 
wowe jednocylindrowe, o pojemności do 100 cm 3 , 
bez skrzyni biegów; 

klasa B — Do klasy tej noleżą dwie podgrupy 
kartów z silnikami prototypowymi: 

BI — dowolne silniki bez skrzyni biegów o po- 
jemności do 100 cm 3 , 

B2 — dowolne silniki o pojemności do 
125 cm 3 , także bez skrzyni biegów; 
klasa C — Jest to najbardziej popularna klasa 
kartów. Należą do niej karty wyposażone w silniki 
dwusuwowe, o pojemności do 125 cm 3 , ze skrzy- 
nią biegów mającą co najmniej trzy przełożenia. 
Klasa C dzieli się na trzy kategorie. 

Kategoria pierwsza to najbardziej Was jn- 
teresująca „kategoria popularna szkolno-mlodzie- 
żowa". Należą do niej karty wyposażone w silniki 
produkcji krajowej ze skrzynią biegów. W silni- 


kach nie można dokonywać żadnych przeróbek 
konstrukcyjnych, można natomiast wprowadzać 
drobne zmiany, tzn. wymienić dysze paliwowe w 
gażniku, zastosować inne świece zapłonowe, prze- 
budować układ wydechowy, zmienić zębatkę łań- 
cucha sprzęgłowego oraz usunąć cewki oświetle- 

Kotegoria druga to „kategoria popularna". 
Karty mogą być wyposażone w silniki dwusuwo- 
we produkcji krajowej ze skrzynią biegów (mini- 
malna liczba przełożeń — trzy); pojemność silni- 
ka nie może przekraczać 125 cm 3 . Silniki te mogą 
być dowolnie przerabiane, ale przeróbka nie mo- 
że zwiększyć ich pojemności skokowej. 

Kategoria trzecia klasy C to „kategoria wyś- 
cigowa". Można w niej startować na kartach wy- 
posażonych w dowolne silniki dwusuwowe o po- 
jemności do 125 cm 3 , ze skrzyniami biegów o licz- 
bie przełożeń nie mniejszej niż trzy. Przepisy do- 
puszczają w tej kategorii silniki zagraniczne. Za- 
wodnicy używają najczęściej silników czeskich 
(firmy Jawa) lub niemieckich (MZ); spotyka się 
również silniki włoskie (firmy Parilla). Oprócz wy- 
mienionych wyżej klas (to znaczy 0, A, B (BI, B2] 
i C z trzema kategoriami) istnieją jeszcze klasy: 
Cl — karty z silnikami o pojemności skokowej 
do 175 cm 3 , D — o pojemności silnika do 
200 cm 3 bez skrzyni biegów, E — z silnikami se- 
ryjnie produkowanymi, dwucylindrowymi o pojem- 
ności do 250 cm 3 , ze skrzynią biegów mającą ma- 
ksymalnie pięć przełożeń. 

Karty, jak już wspomniałem, są pojazdami wyś- 
cigowymi i nie nadają się do jozdy po mieście 
czy podwórkach. Mogą one jeździć tyiko po wy- 
znaczonych do tego celu torach lub autodro- 
mach. Ponadto wszyscy ci, którzy chcą jeździć no 
kartach, muszą mieć licencję kartingową. 

Istnieje kilka typów licencji, ale najbardziej dla 
Was interesującą i możliwą do zdobycia jest li- 
cencja kartingowa młodzieżowa, szkolna. Aby 
móc starać się o taką licencję, trzebo przede 
wszystkim mieć ukończone 12 lat i uzyskać zezwo- 
lenie rodziców na udział w zawodach. Następnie 
trzeba przystąpić do nauki jazdy i uzyskać za- 
świadczenie wydane przez sekcję szkolną lub 
klub o umiejętności jazdy na karcie oraz o zna- 
jomości regulaminów kartingowych. Gdy to wszy- 
stko już zdobędziecie, musicie postarać się jesz- 
cze o książeczkę sportowo-lekarską. I wtedy je- 
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steście już uprawnieni do otrzymonia licencji kar- 
tingowej mlodzieżowo-szkolnej. Oprócz tej licencji 
istnieje jeszcze licencja kartingowa i licencja kor- 
tingowa wyścigowa. Licencje wydawane sq przez 
zarządy okręgowe Polskiego Związku Motorowego 
na wniosek sekcji szkolnej lub klubu. 

Ponieważ wiemy już sporo o klasach kartów, 

0 licencjoch upoważniających do uczestnictwa 
w zawodach, należałoby teraz zająć się budową 
karta. Większość kartów, bez względu na klasę, 
w jakiej startują, jest zbudowana podobnie. Cała 
konstrukcja opiera się na ramie, do której są 
przymocowane: silnik, układ napędowy, układ kie- 
rowniczy, siedzenie kierowcy, układ hamulcowy 

1 podłoga. Wymiary kartów są znormalizowane; 
są one podane na rysunku 1. 

Nie będę dokładnie omawiał konstrukcji kar- 
tów, podam jedynie kilka istotnych szczegółów. 

Silniki kartów, mimo swojej małej pojemności 
(100 i 125 cm 3 ), pozwalają na osiągnięcie bardzo 
dużych mocy; moc silnika karta może dochodzić 


do 25 KM. Tak dużą moc osiąga się dzięki ogrom- 
nej liczbie obrotów (do 16 000 obr./min) oraz 
wysokiemu stopniowi sprężenia (1:14). Karty mo- 
gą więc rozwijać ogromne, jok na swoje wymiary, 
szybkości (120-4-150 km/godz). Wyobraźcie so- 
bie, jak musi się czuć kierowca, który siedzi pra- 
wie na jezdni (prześwit karta — około 10-1-15 cm) 
w karcie pędzącym z taką szybkością i nie mo- 
jącym żadnego resorowania (w kartach zabronio- 
ne jest stosowanie resorowania). Większość kar- 
tów jest wyposażona w hydrauliczne hamulce tar- 
czowe działające na tylną oś i kola przednie. 
Hamulce te muszą działać skutecznie i jedno- 
cześnie co najmniej na obydwa kola tylne. 

Jeśli ktoś z Was byłby zainteresowany dokład- 
niejszymi informacjami na temat konstrukcji kar- 
tów, to podajemy, że przy Pałacu Młodzieży 
w Warszawie działa sekcja kartingowa, gdzie bu- 
dowane są te małe wyścigowe pojazdy. 

W konkurencji kartów są prowadzone w zasa- 
dzie dwa typy wyścigów: 

— wyścigi płaskie. Są to wyścigi na określoną 
liczbę okrążeń po trasie zamkniętej; stosowane 
długości okrążeń — co najmniej 600 m, całego 
wyścigu — od 8 do 20 km, 

— wyścigi płaskie długotrwałe. Wyścigi te prze- 
prowadza się na zamkniętych trasach. Na jed- 
nym karcie startuje 2 — 3 kierowców, którzy zmie- 
niają się co pewien czas. Wyścigi tokie trwają 
od kilku do kilkunastu godzin. Najdłuższy wyścig 
tego typu odbył się we Francji i trwał 24 godziny. 

Start do tego typu wyścigu to przeważnie start 
z obiegiem typu „Le Mans". Polega on na tym, 
że karty stoją skośnie do kierunku jazdy z unie- 
ruchomionym silnikiem, zawodnicy zaś po prze- 
ciwnej stronie trasy naprzeciwko swoich maszyn. 


*»». 


2. Starł trpu „U Mani" 




♦ 


OH 

OB 

OS 

oo: 


22 


Na sygnał startera zawodnicy 
ich kartów, uruchamiają silniki 
Stosowany jest także start 
nymi silnikami. Polega on n 
w określonym porządku (jal 
chomionymi silnikami i na 
na trasę. Porządek ustawie) 
według czasów zawodników 
wych. Jest to podstawowy 
r któryc 


ssę 


C i E. 


Natomiast podstawo 
klasy A, B, D jest sta 
zawodnicy startują w d 
i zaczynają wolną jaz 


S3Ł‘ 


ojący z uruchomio- 
tym, że karty stoją 
□ rysunku) z uru- 

kartów ustala się 
jazdach treningo- 
> startu podczas 
siorą udział karty 

rtem dla kartów 
W tym wypadku 
•dach obok siebie 
:orze. Gdy starter 


szkolnej do lat 18, 

2) mistrzostwa Polski w kategorii popularnej od 
lat 16 , 

3) mistrzostwa Polski * 1 * 
(klasa C do 125 cm 3 ), 

4) zawody o tytuł indywidualnego mistrza Pol 
ski w klasie 175 cm 3 . 

Prócz tego polscy zawodnicy będą startować 
w zawodach o Puchar Krajów Demokracji Ludo- 


Wszystkimi spra 
kartingowym zajmi 
gowa, która dziali 


związanymi ze sportem 
ę Główna Komisja Kortin- 
:y Polskim Związku Moto 


BOGUSŁAW NIE! 


— gdy wylejemy z rondelka aluminiowego wrzącą wodę. uchwyt metalowy natychmiast zaczyna nas 
parzyć, ponieważ ciepło, które poprzednio odbierała wodo. przepływa do uchwytu; 

— miejsce zginania drutu lub pręta metalowego nagrzewa się, gdyż tak zwane tarcie wewnętrzne 
w kryształkach powoduje wydzielanie się ciepła; — nie należy zegarka po nakręceniu kłaść na chłód 
nej powierzchni, ponieważ napięta sprężyna skurczyłby się i pękła; 

— wilgotny palec przyłożony na dużym mrozie do przedmiotu metalowego „przyklei" się, bo •mlgoć 
zamarza oddając szybko ciepło dobremu przewodnikowi ciepła, jakim jest przedmiot metalowy; 

— między szynami kolejowymi, w miejscu ich łączenia, pozostawia się przemy, oby szyny rozszerzające 
się pod wpływem ciepła nie uległy wypaczeniu. 


Spis treści: 

1. Wieża. — 2. Przez obiektyw: Krajobraz. — 3. O Słońcu prawie wszystka. — 4. Wakacyjne 

spotkania z techniką. — 5. Szukamy przyjaciół. — 6. Skrzynka pocztowa. — 7. Hokus Pokus. — 
8. Kącik konstruktora: Przyrząd do sprawdzania zręczności. — 9. Abecadło radioamatora: An- 
tena i uziemienie. — 10. Interesujące dla majsterkowiczów. — 11 . Gawędy motoryzacyjne: O kar- 
tach i kartingu. — 12. Konkurs. 
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Pewnego dnia porządkując biblioteką natrafiłem na zakurzoną, oprawną w skórą 
księgą. Dałbym głowę, że nigdy jej wcześniej nie widziałem. A w środku była ta baśń. 
Choć dawno — podobnie jak Wy — wyrosłem z bajek, przeczytałem ją z zapartym 
tchem. Bo nie była to baśń zwykła, lecz naukowa. Tak, tak... Baśń o tym, jak narodził 
się LASER i na jakiej zasadzie działa. Nie wierzycie? To przekonajcie się sami. Oto hi- 
storia wyjęta z tajemniczej księgi... 

* # * 


...A działo się to w Czasach, Gdy Nie 
Znano Jeszcze Lasera. Świat żył sobie 
spokojnie nie wiedząc, co to takiego ów 
Laser, nie znając jego możliwości ani 
potęgi. A sam świat był taki jak teraz: 
pełen kamieni i kurzu, rzek i gwiazd. W 
tym świecie zwykłym był jeszcze drugi 
świat, niewidzialny. Tak mały, że nawet 
przez największy mikroskop, jakiś super- 
hipermikroskop nie można go zobaczyć. 
I dlatego w to, co opowiemy, trzeba wie- 
rzyć na słowo. A zwał się ten świat nie- 
widzialny Mikroświatem... 


Mikroświat. Tym pojęciem współczesna tiiyko 
określa to wszystko, z czego zbudowana jest ma- 
teria. Świat najmniejszych jej cząstek składowych: 
atomów i tak zwanych cząstek elementarnych. 


...I nie był ów Mikroświat martwy. 2yl 
w nim potężny ludek, którego rycerze 
mniejsi byli od najmniejszego pyłku. Byli 
to Elektroni. Nikt nie pamiętał, skąd się 
wzięli. Byli zawsze, wieczni byli ci Elek- 
troni i tym się chlubili. Dziwny to był na- 
ród, dziwne miał obyczaje. Każdy Elek- 


tron miał swą żonę, trzymał ją w domu, 
który nazywał się Jądro, a sam obiegał go 
wokół i pilnował. I tak biegał sobie, wciąż 
dookoła, przebierał nogami i dobrze mu 
było. I nigdy wędrówki swej nie przery- 
wał i ścieżki nie zmieniał. 

Mógłby kto pomyśleć, że Elektroni lu- 
bili samotność, ale to nieprawda. Często 
łączyli swe rodziny, umieszczając w Ją- 
drze po kilka, a nawet kilkadziesiąt żon 
i wtedy krążyli wokół Jądra grupą. Ale 
nawet wtedy każdy z nich dreptał po swej 
własnej ścieżce, każdy w innej odległości 
od Jądra, bo nade wszystko nie znosili 
Elektroni. by ktoś wchodził im w drogę. 
A że niespotykanie waleczni byli i sami 
o swej waleczności wiedzieli, nie prze- 
szkadzali sobie wzajem i nie denerwo- 
wali. Krążyli więc wokół swych Jąder i to 
było ich jedynym zmartwieniem. A po- 
stronny, patrząc no ten ich harmonijny 
ruch, wzdychał: „Ach, jaki piękny Atom!" 
— bo Atomem zwało się każda grupa 
Elektronów drepczących wokół jednego 
Jądra. A cały swój kraj zwali Elektroni 



Materiq, a był to kraj 
ogromny, bez granic... 



Materia, eiyli wszystko, co spoty- 
kamy w przyrodzie, zbudowana 
jest z atomów. Te z kolei składa- 
ją się z dodatnio naładowanego 
jądra i krążących wokół niego po 
różnych orbitach małych cząste- 
czek, nazywanych elektronami. 
Każdy elektron porusza się w 
określonej odległości od jądra po 
ściśle wytyczonej orbicie. 


W czasach. Gdy Nie Zna- 
no Jeszcze Lasera, pewnym 
kawałkiem Materii rządził 
król wielki i mądry. Mądry dlatego 
że miał doradcę-wszystkowieda, który na 
każde pytanie odpowiedzieć potrafił i 
każdą zagadkę rozwiązać. A wielki był 
król, bo lubił marzyć i patrzeć w gwiazdy 
i krzywdy poddanym nie czynił. Najbar- 
dziej zaś umiłował sobie ów władca je- 
dną gwiazdkę, nad horyzontem, co na 
zielono świeciła. Godzinami w nią pa- 
trzył i dobrze mu się działo. 

Aż zdarzyło się razu pewnego, że nie 
wiadomo skąd nadleciało coś wielkiego 
i strasznego i stanęło u granic, horyzont 
zasłaniając. Wyszedł sobie król wieczo- 
rem na niebo popatrzeć, a tu nie gwia- 
zdę widać, tylko maszkarę jakąś. Na- 
chmurzył się król i krzyknął na paskudę 
brzydkim słowem. A ona nic. Zerwał więc 
król z nogi pantofel złotem wybijany i cis- 
nął! Ale gdzie tam! Nawet nie drgnęła. 
Rzucił więc król drugi pantofel, już bez 
przekonania, zawinął się i po krętych 
schodach, na bosaka, do komnaty stare- 
go doradcy zbiegł. 

— Ratuj! — powiada. — Straszne ta- 
kie nadleciało, gwiazdę zasłoniło. I ani 
krzykiem, ani pantoflem spędzić się nie 
dal 

— Ho. ho! Nawet pantoflem nie? — 
zmarszczył brwi doradca. — To sprawa 
jest poważna. 

I poszli razem na górę, na maszkarę 
spojrzeli i straszno im się zrobiło. 

— A może by strzałę ognistą? — pod- 
sunął pomysł dorodca. Dodać tu trzeba, 
że była to najstraszniejsza broń, jaką 
znało królestwo Materii. Zbiegł król do 
zbrojowni, porwał łuk i strzałę świecącą, 
znów wybiegł, wycelował. Pomknęła ze 


świ' • biało błyskawica i w bok masz- 
ka -jdziła. Odbiła się jednak dźwię- 
cz imała i słabo świecąc spadła. 
A strci*.. dło nic. Rozpłakał się król, ale 
mędrzec ścisnął go i powiada: — Nie 
płaczu nam trzeba, lecz konceptu. 
Chodźmy pomyśleć... 


Mikroświat pełen jest nie tylko cząstek, lecz rów- 
nież fol takich jak: światło, podczerwień, nadfio- 
let, promienie Roentgena i inne. Fale te są zbio- 
rem malutkich porcji energii, które nazywa się 
kwantami lub fotonami. Kwanty światła jak bły- 
szczące strzały wędrują między atomami i elek- 
tronami. 


...Gdy już zeszli do komnaty i popili 
kompotu z wiśni, ulubionego napoju kró- 
la, powiada mędrzec: 

— Królu, czy wiesz, jak nazywa się 
twoje królestwo? 

— Materia — odrzecze król. 

— A czy sam w nim żyjesz? 

— Nie, mędrcze. Mam tu swój lud, wo- 
jów sławnych. Elektronami zwanych. 

— A ilu ich jest? 

I stropił się król, bo wiedział, że wielu, 
ale jak wielu — nie wiedział. 

— Powiem ci. Panie — uśmiechnął się 
mędrzec — że jest ich więcej niż gdy- 
byś milion pomnożył przez milion i jesz- 
cze raz przez milion... 

I zdumiał się władca, bo takiej liczby 
nawet wyobrazić sobie nie umiał. 


W jednym milimetrze sześciennym materii mieści 
się ogromna liczba 10'-'" atomów (jedynka z dwu- 
dziestoma zerami). A elektronów jest jeszcze wię- 
cej. 



— I gdyby wszyscy Elektron i się zje- 
dnoczyli, nowet góry mogliby obalać — 
ciągnął mędrzec. 

— Góry? A po co? — zamrugał król. 

— U nas nie ma gór. 

— To przenośnia. Panie. Nie o góry 
mi idzie, lecz o zniszczenie maszkary, co 
gwiazdę zasłoniła. Sam nie dasz jej ra- 
dy, ale z ludem wygrasz! 

Ucieszył się król, ale zaraz zmarkotniał. 
— E tam! — powiada — łatwo mówić! 
Każdy Elektron tylko czubka swego nosa 
patrzy i nic innego poza dreptaniem nie 
robi. 

— Ale każdy łuk ma i strzelać potrafi? 

— spytał mędrzec. 

— Ma — rzecze król. — Ale strzały 
ogniste im pozabierałem, żeby burd nie 
wszczynali. To i łuk na nic. 

— Może się jednak przyda... — za- 
myślił się mędrzec. — Chodźmy pogadać 
z poddanymi. I poszli. Niebo było ciem- 
ne od paskudy i król był smutny. Szli, szli, 
aż natknęli się na jakiś Atom. Krqżyło 
tam po swych ścieżkach kilku Elektronów. 
Najbliższy, włochaty na gębie, człapał 
czujnie się rozglądając. 

— Elektronie! — krzyknął mędrzec. 

— Pomocy twojej nam potrzeba! 

— Czasu nie mam — burkną! włochaty. 

— Chałupy, Jądra trza pilnować! 

I nie zatrzymując się podreptał dalej. 
Próbowali z innymi, ale wciąż tylko sły- 
szeli burczenie i wyrazy nieprzystojne, 
z godnością króla i białą brodą mędrca 
nie licujące. A jeden pokazał im nawet 
język. 

— To na nic — powiada król — włas- 
ne mają problemy i do innej roboty ich 
zmusić nie sposób. 


— Ano jeśli tak, to trze- 
ba ich WZBUDZIĆ — rze- 
cze wszystkowied. — Na 
wieżę! 

I pomknął na zamek, po 
drodze w zbrojowni łuk 
i garść strzał ognistych 
chwyciwszy. A król za nim. 
Tam, lornetę wyrychtowaw 
szy mędrzec nastawił ją na 
jednego Elektrono. 

— Patrz! — powiada kró- 
lowi. 

I napinając łuk akurat- 
nie strzałę ognistą wypusz- 
cza. Pomknęła strzała ślad 
ognisty w powietrzu znacząc i Elektrono 
w piętę oparzyła. Podskoczył Elektron, ze 
ścieżki wypadł, strzałę świecącą złapał 
i groźnie łypiąc oczami łuk napiął. Ale 
kto strzelał, zobaczyć nie mógł. bo daleko 
było. Kręcił się czas jakiś, gniew go roz 
pierał, po czym strzałę na chybił trafił 
wypuściwszy, na swą ścieżkę wrócił i czła- 
pał dalej. 

— Widziałeś? — rzecze mędrzec. 
— Można ich zmusić, żeby strzelali... 


Zdana się, że kwant światła lub innego promie- 
niowania trafia w elektron w atomie. Elektron po- 
chłania go wtedy przeskakując na inną orbitę. 
Mówimy wówczas, że atom jest wzbudzony. Po 
pewnym czasie elektron sam wysyła kwant świa- 
tła, dokładnie toki sam, jaki pochłonął, i znów 
wraca na swą poprzednią orbitę. Tak odbywa się 
pochłanianie i emisja, czyli wysyłanie światła 
przez materię. 


— Ano, to do dzieła! — krzyknął król, 
bo już koncept mędrca złapał. Po czym 
pobiegli po łuki i strzały i jedna za dru- 
gą jęli je w poddanych wysyłać, pięty im 
parząc. Złość wielka poszła po całej Ma- 
terii. Skakali Elektroni, strzały łapali i wy- 
puszczali je tam, gdzie — jak im się zda- 
wało — ten, co ich drażni, siedział. Ale 
że każdemu co innego się zdawało, to 
i strzelali chaotycznie we wszystkich kie- 
runkach i nie wszyscy naraz. Kilka strzał 
ognistych trafiło nawet w straszydło, 
krzywdy mu jednak nijakiej nie czyniąc. 
Niebo nad Materią jaśniało od strzał 
świecących, ale jedna z nich brodę 
mędrcowi osmoliła. Przerwali strzelanie 
i do komnaty pancernej się skryli, czeka- 
jąc, aż ostatni Elektron swą strzałę wy- 
puści. 


— Prawdziwie potężny jest mój naród! 
— rzekł król z podziwu stękając. Po czym 
popatrzył na horyzont i smutno dodał: 
— Ale maszkara jest potężniejsza. Nie 
damy jej rady i gwiazdy zielonej już nigdy 
nie zobaczę — zaszlochał. 

— Panie, nie smućcie się — twarz 
mędrca jaśniała. — Pokazałem ci tylko, 
do czego zdolny jest naród, ale to, co 
widziałeś, to była strzelanina SPONTA- 
NICZNA... 


Wyrzucanie przez wzbudzone elektrony kwantów 
światła nazywamy emisją spontaniczną. Ona po- 
woduje świecenie rozżarzonych przedmiotów (tu 
elektrony wzbudza sią energią cieplną), świecenie 
żarówek (wzbudzenie prądem elektrycznym) i 
wszystkich innych źródeł światła, nazywanych tra- 
dycyjnymi. 


...nam potrzebna jest WYMUSZONA! 

— Moja Wysokość raczy nic nie rozu- 
mieć — rzekł król łykając ostatnią łzę. 
— Co potrzebne? 

— Musimy zrobić LASER — zagrzmiał 
mędrzec i podskoczył, bo od krzyku ząb 
go zabolał. — LASER, czyli Lawinę Aku- 
ratną Strzał Elektronów-Rycerzy! 

Zdumiał się król i oczy zrobiły mu się 
jak talarki okrągłe. 

— Nigdy o tym nie słyszałem — po- 
wiada. — A co to jest? 

— Bierz Waść lornetę i patrz, a zrozu- 
miesz! — zakrzyknął chwacko mędrzec 


i znów, łuk porwawszy, posłał ognistą 
strzałę w piętę jakiegoś Elektrono. A gdy 
ten jak zwykle ze- ścieżki wyskoczył i roz- 
glądał się, gdzie winny, mędrzec jeszcze 
raz łuk napiął. I pomknęła druga strzała 
obok wzburzonego Elektrono. Ten ujrzał 
ją i pomyślał: „Jeśli leci, to chyba jakiś 
sąsiad ją wystrzelił. A jeśli tamten strze- 
lał, to wie. gdzie bić należy. Trzeba w tę 
samą stronę". Pisnęła cięciwa łuku i za- 
miast jednej strzały mędrca gnały już 
obok siebie dwie, aż zniknęły z oczu. 

— Patrz, Waść — szepnął doradca. 
— Elektron nie strzelał już spontanicznie. 
Ten jego strzał był WYMUSZONY. Oto. 
czym straszydło zniszczymy. Oto, jak zro- 
bić lawinę strzał ognistych, nasz LASER!... 


Emisja wymuszona to zjawisko odkryte dopiero w 
XX wieku. Jeśli obok wzbudzonego atomu przela- 
tuje kwant światła, w momencie przelotu atom 
wyrzuca swój kwont w kierunku takim samym jak 
ów przelatujący. Na tej zasadzie oparta jest bu- 
dowa loserów, czyli kwantowych wzmacniaczy 


— I będę znów oglądał swą gwiazdę? 

— wykrzyknął król, ściskając doradcę. 

— Będziesz Waść. A teraz do roboty! 

— I pobiegli do zbrojowni i stos grzeczny 
strzał znów przed sobą ułożyli. 

— Najpierw trzeba WZBUDZIĆ cały 
naród, miliony milionów Elektronów — 
powiada mędrzec. — Zaczynamy! 


I słali w powietrze strzałę za strzałę 
i parzyły strzały ogniste elektronowe pię- 
ty. Wyskakiwali Elektroni ze swych ście- 
żek, kipiqc złością i rozglądali się do- 
koła napinając łuki. I drgało powietrze 
od wielkiej złości, bo więcej było w naro- 
dzie tych kipiących żądzą zemsty niż tych. 
którzy spokojnie dreptali pp swojemu. 

A gdy przez mgnienie trwała ta pełna na- 
pięcia cisza, wszystkowied łuk podniósł, 
wycelował w straszydło na horyzoncie 
i ponad głowami Elektronów puścił je- 
dną, jedyną strzałę. Furcząc pomknął 
ognisty punkt. A gdy tylko przelatywał 
obok jakiegoś wzbudzonego Elektrono, 
ten myśląc, że tam trzeba bić, natych- 
miast wysyłał swą strzałę. I rosła błyska- 
wicznie lawina strzał. A im więcej ich 
było. tym bardziej wzmacniał się stru- 
mień. A strumień ten jak piorun pomknął 
ku straszydłu na horyzoncie. I uderzyła 

* # # 

Tyłe wyczytałem w zakurzonej księdze: baśń o elektronach, które zmuszono do wspól- 
nej, jednoczesnej pracy... 

Słowo LASER naprawdę wzięło się z pierwszych liter angielskich słów Light Amplifi- 
cation by Stimułated Emission of Radiation — wzmocnienie światła przez wywołanie 
wymuszonej emisji. Jasne jest teraz chyba, co znaczą te słowa. Technicznie urządzenie 
nie jest skomplikowane. Stanowi je zwykle laseczka sztucznego rubinu lub specjalne- 
go szkła albo też rurka z gazem, na przykład dwutlenkiem węgla. Całość owinięta jest 
jakby spiralną lampą błyskową, zupełnie podobną do tej, której używa się w fotografii. 
Błyski lampy wzbudzają elektrony. I gdy wywoła się w tym wzbudzonym materiale lawi- 
nę kwantów wymuszonych, wybiegnie z niego cienki, lecz potężny strumień światła, 
które nazywamy laserowym. Bywają lasery wzbudzane w inny sposób. W maleńkich la- 
serach półprzewodnikowych elektrony wzbudzane są przez prąd elektryczny, w tak zwa- 
nych laserach jądrowych — - ostatnim krzyku techniki — wzbudza je strumień atomo- 
wych cząstek, zwanych neutronami. Ale zawsze ostry strumień światła powstaje na 
skutek emisji wymuszonej. Powstaje i pracuje tak, jak mu każą ludzie. Tnie najtwardsze 
materiały, przenosi tam, gdzie potrzebne są ogromne ilości informacji, mierzy odle- 
głości nawet między planetami, rozpala do niesamowitych temperatur plazmę, by mo- 
gła w niej zachodzić kontrolowana reakcja termojądrowa... i tak dalej, i tak dalej. I po- 
myśleć, że pierwszy laser powstał dopiero 14 lat temu... 

A wszystko zaczęło się od poznania obyczajów elektronowego ludku. Bo poznać 
i zrozumieć, zawsze w efekcie znaczy: WYKORZYSTAĆ. 

AK 


ognista krecha w przeszkodę i posypały 
się odłamki... A gdy zbladła jasność 
i ucichł huk lawiny ognia, nic już nie za- 
słaniało nieba nad materią. Spojrzał król 
na swych poddanych i zobaczył, że Elek- 
troni, uspokojeni, jak przed wiekami da- 
lej wędrują wkoło swych Jąder, jakby ni- 
gdy nic. Bo szybko zapominał ten ludek 
o swej historii... 

I zdumiał się władca i zrozumiał, że w 
jego państwie drzemie siła. której nie wi- 
dać, ale którą w każdej chwili można wy- 
zwolić, by obalać góry. „Hm... Gór u nas 
nie ma” — pomyślał. — „Ale gdy mam 
swój LASER, niebo nad krajem będzie 
zawsze czyste". Spojrzał nad horyzont, 
a tam świeciła jego gwiazda, jakby więk- 
sza i błyszcząca piękniejszą zielenią. I po- 
czuł król, że bardzo mu się chce kompotu 





POLSKI 

CHEMIKALIOWIEC 
MISTER 
EKSPORTU 
ROKU 1976 

Na tegorocznych Międzynarodowych Targach 
Poznańskich tytuł „mister eksportu" zdobył statek 
do przewozu chemikaliów. Powstał on w stoczni 
im. Adolfa Warskiego w Szczecinie i jest orygi- 
nalnq polska konstrukcję. Znane amerykańskie 
czasopismo okrętowe „Maritime Engineering Log" 
przyznało naszemu chemikaliowcowi tytuł „statku 
roku 1975". Do tego tytułu pretendowały 24 stat- 
ki wybudowane w ubiegłym roku w różnych stocz- 
niach na iwiecie. 

Te dwa wyróżnienia potwierdziły wybitne osięg- 
nięcia polskich projektantów, konstruktorów i wy- 
konawców, jak bowiem określaję specjaliści, che- 
mikaliowiec wyprzedza poziomem technicznym bu- 
dowane na iwiecie statki o 5 do 10 lat. Aby uzmy- 
słowić sobie, jak wielki jest to skok w rozwoju 
polskiego budownictwa okrętowego, dodajmr, iż 
statki, jakie powstawały w tej samej stoczni dwa- 
dzieścia lat temu, tzw. rudowęglowce, były opóź- 
nione w stosunku do światowych osięgnięć o 10 
do 15 lat... 

Obecnie w stoczni szczecińskiej buduje się 
12 chemikaliowców dla armatorów norweskich. 
Różnię się one od dotychczas budowanych tu 
statków: sq Stosunkowo krótkie (170,5 m) i szerokie 
(25,3 m). Do przewozu ładunków chemicznych — 
około 200 różnego rodzaju chemikaliów, lqcznie 
z najbardziej żręcymi kwasami siarkowym i fos- 
forowym — służę specjalne zbiorniki: 38 zbiorni- 
ków znajduje się w kadłubie, a dwa zbiorniki cy- 
lindryczne sę umieszczone na górnym pokładzie; 
ich pojemność ładunkowa wynosi blisko 35 tys. 
metrów sześciennych. Na statku zainstalowano 
30 km rurocięgów ze stali nierdzewnej i 7 km 
z metali kolorowych. Silnik chemikaliowca, wy- 
produkowany w zakładach „Cegielskiego" w Po- 
znaniu, ma moc 17 400 KM i jest największy z do- 
tychczas montowanych w stoczni szczecińskiej; 
łęczna nośność statku wynosi 28 DWT. 


Łatwo możecie sobie wyobrazić, jak trudna 
i skomplikowana jest budowa takiego statku. Oto 
na przykład do jego konstrukcji używa się czte- 
rech różnych rodzajów stali, o tego jeszcze w pol- 
skim przemyśle okrętowym nie było. Zbiorniki stat- 
ku, rurocięgi i pompy wykonuje się ze stali pla- 
terowanej, a grodzie wewnętrz zbiorników — wy- 
łęcznie ze stali nierdzewnej. Arkusze stali plate- 
rowanej składaję się z worstwy stali węglowej 
o podwyższonej wytrzymałości pokrytej wewnętrz 
warstwę stali nierdzewnej. Jeden arkusz takiej 
blachy grubości niejednokrotnie wielu centyme- 
trów i o powierzchni kilkudziesięciu metrów kwa- 
dratowych kosztuje tyle ile samochód „Fioł 125p“, 
a takich arkuszy potrzeba wieleset. Stal platero- 
wana jest w zasadzie odporno na korozję, lecz 
może rdzewieć w pewnych warunkach (między in- 
nymi nie może mieć żadnych zadrapań), dlatego 
do jej przenoszenia używa się dźwigów zaopatrzo- 
nych w pneumatyczne chwytaki. Powierzchnie 
wnętrz zbiorników i rur muszę być idealnie równOi 
spawane i gładkie, sę więc dodatkowo polero- 
wane. Spawanie nie może być wykonywane do- 
tychczasowymi metodami, lecz za pomocę palni- 
ków plazmowych. Tej umiejętności uczyli się szcze- 
cińscy spawacze w najbardziej nowoczesnych za- 
kładach przemysłowych za granicę. 

W tak wykonanych zbiornikach można przewo- 
zić za każdym razem inne chemikalia, wystarczy 
tylko zbiorniki wypłukać i wyczyścić, do czego 
służę odpowiednie urzędzenia. Każdy zbiornik mb 
oddzielnę pompę, co umożliwia opróżnianie lub 
napełnianie wszystkich zbiorników jednocześnie 
z obu burt. Dzięki temu załadunek trwa bardzo 
krótko i jest całkowicie bezpieczny. 

Trzeba jeszcze podkreślić niezwykle ważnę za- 
letę polskiego chemikaliowca: wyobraźmy sobie, 
że statek ulega awarii na pełnym morzu. Przewo- 
żone w nim chemikalia mogę nie tylko zatruć wo- 
dę, lecz w zetknięciu ze sobę spowodować wy- 
buch i zagrozić zdrowiu, a nawet życiu maryna- 
rzy. Aby temu zapobiec, wyposażono statek w spe- 
cjalne urzędzenia zabezpieczojęce przed wybu- 
chami, pożarami i zatruciami. Między innymi każ- 
dy zbiornik zaopatrzono w instalacje odpowietrza- 
jące, z wylotami umieszczonymi wysoko nad nad- 
burciem. Dzięki temu nasz chemikaliowiec nale- 
ży obecnie do najbardziej bezpiecznych na świę- 
cie. Potwierdzeniem tego jest fakt, iż w bardzo 
wymagajęcym norweskim rejestrze statków otrzy- 
mał on najwyższę, światowę klasę bezpieczeństwa 
„ 0 ". 

Jak to się stało, że stocznia szczecińska pod- 
jęła się tak trudnego zadania i buduje z powo- 
dzeniem tak skomplikowane statki T Główny ich 
konstruktor, dr inź. Jerzy Piskorz-Nałęcki twierdzi, 
że był to wynik normalnego rozeznanio i ba- 

dań potrzeb światowego rynku: każdy chce pro- 
dukować takie wyroby, które znajdę dobrze pło- 
cęcych nabywców" (cena chemikaliowca jest 
równa cenie statków sześciokrotnie większych, tj. 
o nośności 140-4-180 DWT). 

Ale nie tylko. Jest to także wyraz uzasadnia- 
nej wiary we własne możliwości. Stotki wysoce 
skomplikowane technicznie, które powstaję w 
szczecińskiej stoczni, wystawiaję najwyższę oce- 
nę umiejętnościom polskich projektantów, kon- 
struktorów, technologów i budowniczych. 
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Soda? Któż z nas jej nie zna! Wujek 
Józio, który zjada sam co najmniej tyle, 
ile my we trójkę razem, zawsze po do- 
brym obiedzie prosi o szklankę ciepłej 
wody, z kieszeni wyciąga torebkę i łyka 
łyżkę sody, mówiąc, że soda pomaga mu 
na trawienie. Czasem i my sypiemy do 
kubka łyżkę sody, trochę kwasku cytryno- 
wego, wlewamy wodę — i pieni się 
orzeźwiający napój. Albo kupujemy wy- 
cieczkową oranżadę w torebkach i zja- 
damy ich zawartość... ale dużo gazu, co? 

Niegrzeczne gospodynie sypią sodę do 
herbaty, bo wydaje się ciemniejsza, inne 
uważają, że soda w mleku powstrzymuje 
jego kwaśnienie. Soda jest więc takim 
zwykłym, codziennym, niepozornym, uży- 
tecznym towarzyszem, o którym wszyscy 
.wiedzą i którego na każdym kroku można 
napotkać. Sodę zno historia przemysłu 
od siedmiu tysięcy lat! 

Historia produkcji sody jest historią 
przemysłu chemicznego (chemii nieorga- 
nicznej). Węglan sodowy, potocznie 
zwany sodą, znany był w starożyt- 
nym Egipcie; początkowo używano 
go do balsamowania zmarłych. Pro- 
dukowano go z niektórych roślin 
i wodorostów morskich przez pale- 
nie i wypłukiwanie popiołu. 

Garncarze lepili różne naczynia 
z gliny zmieszanej z popiołem, w 
którym zawartość sody wynosiła 
około 30%. Krok do odkrycia szkli- 
wa — szkła! Naczynia gliniane po 
wypaleniu w ogniu stawały się nie- 
przesiąkliwe, można je było napeł- 
niać cieczami. 


Zapotrzebowanie na sodę wzrosło 
z chwilą odkrycia możliwości produkcji 
szkła przez Egipcjan. Znaleziono sodę 
w zachodniej części delty Nilu, w dolinie 
zwanej Natron (nazwa: natron do dziś 
jest używana w chemii). Otrzymywano ją 
przez odparowywanie wód z jezior sodo- 
wych. Do dziś zachowały się pod Kairem 
ślady małych jeziorek sodowych, które 
w lecie wysychają, a ich dno pokrywa się 
białym osadem węglanu sodowego. Jesz- 
cze w średniowieczu jeziora te były głów- 
nym źródłem sody dla całego ówczesne- 
go świata, a kupcy egipscy ciągnęli 
z handlu sodą niemałe zyski. 

Soda naturalna, nie mogła jednak 
zaspokoić wszystkich potrzeb wynikają- 
cych z coraz silniej rozwijających się 
w XVIII i XIX wieku wielu dziedzin prze- 
mysłu. Dawne kroniki notują: „...soda 
nabiera znaczenia, staje się czymś... 
Wciąż jest produktem naturalnym — 
gdzie chemicy?...’’ W roku 1775 Francu- 
ska Akademia Nauk ogłasza konkurs, 
wyznaczając nagrodę w wysokości 12 000 
franków za „najlepszą metodę wytwarza- 
nia sody”. 

No i zaczęło się. Nagroda nęciła — to 
na owe czasy suma przeogromna. Róż- 
ności wymyślano. Odgrzebywano prace 
alchemików, także prace Jana Rudolfa 
Glaubera (1604 — 1668), który sól kuchen- 
ną rozkładał za pomocą kwasu siarkowe- 
go do siarczanu sodowego (sól glauber- 
ska). I nic... Aż lekarz francuski Mikołaj 
Leblanc (1742—1806). kierując się in- 
stynktem dokonywał licznych prób z solą 
glauberską. W 1791 roku po przetopieniu 
jej z węglem i kredą otrzymał „sztuczną 





sodę. W późniejszych czasach kredę 
zastąpiono tańszym kamieniem 
piennym. 

Pożyteczny wynalazek sody nie 
przyniósł Leblankowi, jak wiadomo, 
żadnej korzyści. Leblanc został 
przez rewolucyjny rząd Francji wy- 
właszczony i zmarł w największej 
nędzy. Dopiero w roku 1856 Paryska 
Akademia Nauk poleciła, aby cały 
kraj złożył uroczysty hołd temu wy- 
nalazcy. 

Podczas produkcji sody leblan- 
kowskiej powstawały produkty 
uboczne, takie jak chlorowodór, 
związki siarki w różnej postaci itp. ; 
zatruwały one dookoła powietrze 
i glebę. Poszukiwano więc nowych 
metod produkcji sody, ale żadna nie by- 
ła lepsza od metody leblankowskiej. 

Przewrotu dokonał w roku 1863 chemik 
belgijski Ernest Solvay (czyt.: Solwej). 
Wspólnie z bratem Alfredem wybudował 
fabrykę, w której produkował sodę stosu- 
jąc swoją metodę technologiczną. Meto- 
da ta — upraszczając — polega na tym, 
że do wodnego roztworu soli wprowadza 
się amoniak i dwutlenek węgla. W wyni- 
ku zachodzących reakcji chemicznych 
otrzymuje się produkt pośredni — kwaś- 
ny węglan sodowy, który po wyprażeniu 
w piecach zamienia się na sodę — wę- 
glan sodowy. 

Wprowadzenie solwejowskiej metody 
fabrykacji sody spowodowało to, że trzy 
krotnie obniżyła się cena sody, zmniej- 
szyło się zużycie energii cieplnej i zaist- 
niała możliwość stosowania zmechanizo- 
wanych operacji, takich jak trans 
port rurociągami gazów i roztworów so- 
lanki, a nie soli stałej substancji. Ponad- 
to cały proces technologiczny jest zam- 
kniętym ciągłym obiegiem dwutlenku wę- 
gla i amoniaku, z wykorzystaniem pro- 
duktów ubocznych chlorku amonu. Naj- 
ważniejsze jednak jest to, iż niepotrzebny 
jest kwas siarkowy. 

Pierwszą fabrykę sody w Polsce wybu- 
dowano w Mątwach pod Inowrocławiem 
w 1880 roku. 

Ogólną nazwą sody określa się dzisiaj 
kilka związków chemicznych produkowa- 
nych różnymi metodami, z różnych surow- 
ców, mających różne właściwości i zasto- 


sowanie. Na przykład soda bezwodna 
jest to węglan sodowy, soda krystaliczna 

— węglan sodu dziesięciowodny; nazwę 
sody kaustycznej nosi stały techniczny 
wodorotlenek sodowy lub potasowy. Wę- 
glan potasowy — sodę otrzymujemy po- 
dobnie jak węglan sodowy. 

Gdy w roku 1791 M. Leblanc otrzymy- 
wał patent na swoją metodę wytwarza- 
nia sody sposobem chemicznym, jeden 
z członków Francuskiej Akademii Nauk 
powiedział: „..Soda jest dla naszych fa- 
bryk artykułem pierwszej potrzeby, jest 
potrzebną do rozwoju naszego kraju...”. 
Dzisiaj nic, ale to nic nie utraciła soda 
ze swego znaczenia. Nastała dla niej era 
niezwykłej świetności. To prawdziwa kró- 
lowa przemysłu chemicznego. I nie tylko 

— ma bardzo wielostronne zastosowanie. 
Szkło i farby mineralne, wyroby ceramicz- 
ne i papier, mydła i nafta, proszki do 
prania i sztuczne nawozy, materiały wy- 
buchowe i sztuczne włókna, farmaceuty- 
ki i proszki do pieczenia, tłuszcze roślin- 
ne i skóry, gaśnice przeciwpożarowe 
i barwniki, woda sodowa i sztuczne wo- 
dy mineralne, szkło wodne i syropy ziem- 
niaczane — wszystkie te nieodzowne w 
życiu produkty wytwarza się z sody lub 
za jej pomocą. Soda jest potrzebna wszę- 
dzie: w wielkim i drobnym przemyśle, 
w rolnictwie i w gospodarstwie domowym. 
Na zdrowie wypijmy więc toast jej napo- 
jem... królowej sody! 


ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 



HOKUSBPOKUS 

ZACZAROWANA WODA 

Czy wodę można przywiązać lub przy- 
czepić na przykład do haczyka? W pierw- 
szej chwili prawie każdy odpowie, że nie. 
Ale przecież pamiętamy z fizyki, że woda 
ma również stan stały, w którym znajduje 
się ona w temperaturze ujemnej, poni- 
żej 0°C. A więc wodę w postaci kostki 
lodu można przecież przewiązać i za- 
wiesić. A jeśli jest się sztukmistrzem, 
można to zrobić Jakże z wodą będącą w 
swym najczęściej spotykanym stanie fizy- 
cznym, czyli ciekłym. 

Lecz dość już tych fizycznych rozważań 
— powiecie zapewne — opisuj nam Ma- 
gu sztukę, jak zapowiedziałeś w tytule, 
z zaczarowaną wodą. 

Dobrze, już opisuję... 

Sztukmistrz pokazuje widzom egzem- 
plarz czasopisma (np. Przekrój) przewra- 
cając kolejne kartki. Bierze ze stołu 
szklankę wody i lejąc cienkim strumie- 
niem między kartki czasopisma opróżnia 
całą szklankę. O dziwo, ani kropla wody 
nie wylewa się na podłogę. Czyżby cała 
woda wsiąkła w papier? Nie, kartki są 
suche, gdy sztukmistrz powtórnie je prze- 
wraca. Obraca następnie pismo do góry 
nogami i znów nie wylewa się ani kropla. 
Gdzież u licha podziało się ta woda? Kil- 
ka czarnoksięskich zaklęć wymówionych 
tajemniczym głosem i oto z przechylone- 



go czasopisma woda wylewa się do 
szklanki! 

Wyjaśnienie: 

Cała tajemnica tkwi w odpowiednio 
wykonanym zbiorniczku z cienkiej folii 
plastykowej. Do tego celu można użyć to- 
rebki plastykowej po mleku. Obcinamy 
nożyczkami jej górną krawędź i kantem 
gorącego żelazka wykonujemy spaw o 
kształcie oznaczonym na schemacie linią 
przerywaną. Aby nie przepalić folii na 
wylot, pod spód torebki podkładamy zło- 
żoną gazetę, a na wierzch kartkę papie- 
ru. Żelazko powinno być rozgrzane do 
temperatury około 80°C (należy przepro- 
wadzić doświadczalnie próbę na kawał- 
ku takiej samej folii). 

Tak przygotowaną torebkę wlepiamy 
pomiędzy dwie środkowe karty czasopis- 
ma, klejąc obrzeża torebki i sklejając 
również ze sobą strony (najlepiej buta- 
prenem). 

Zauważcie, że po nalaniu wody. gdy 
obrócimy czasopismo zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara (patrząc od swej stro- 
ny), spowodujemy przelanie wody do 
części torebki oznaczonej cyfrą 2. Obra- 



cając zaś w kierunku przeciwnym — do 
części 1 i na zewnątrz. 

Ot i cała tajemnica. 

Pewnego przećwiczenia wymaga samo 
nalewanie wody, tak aby nie zmoczyć 
czasopisma. Należy najpierw palcami 
rozchylić środkowe strony, pomiędzy któ- 
rymi wklejona jest torebka (oczywiście 
górna krawędź tych stron nie może być 
sklejona), po czym lać wodę cienkim stru- 
mieniem, pomału w pobliżu grzbietu cza- 
sopisma. 


WASZ MAG 




Przyjemnie jest wspominać wakacje, 
zwłaszcza wakacje spędzone nad cie- 
płym morzem, w Jugosławii. Jest to 
dwu- lub trzytygodniowy okres, w któ- 
rym przytulnym domem staje się na- 
miot rozbijany na kempingach. Ale do 
tych wakacyjnych wspomnień dołączy- 
ło się jedno inne. Wywołujące strach. 
Trzęsienie ziemi. Nie było ono wielkie, 
około 4,5 do 5 według skali Richtera. 
W namiocie nie było nawet groźne, 
tylko takie strasznie dziwne. Około 
godziny piątej rano obudziłam się z 
uczuciem kołysania, tak jakbym była 
w hamaku w kajucie okrętowej, a prze- 
cież leżałam na materacu, na stabil- 
nej zawsze ziemi. Nie towarzyszył temu 
żaden dźwięk. I to chyba wywoływało 
największy niepokój — taka absolutna 
cisza. I ponowne parosekundowe ko- 
łysanie. Wybiegłam z namiotu. Nie ja 
jedna. Z wszystkich namiotów wybie- 
gli przerażeni turyści. Jeszcze bardziej 
przerażeni wybiegali ze stojącego 
obok hotelu. W hotelu nie było ciszył 
Spadały butelki, szklanki, przesuwały 
się krzesła. Pobiegłam nad brzeg mo- 
rza. Było ono wzburzone jak nigdy 
o tej godzinie. Nad widocznymi z dala 
szczytami Czarnogóry wisiały ciemne 
chmury. 


Przeżyłam, na szczęście bez 
nych przykrości, jeden z licznych 
wstrząsów, jakie nawiedzają Ziemię. 
Oblicza się, że nasz glob jest wstrzą- 
sany około 100 tys. razy rocznie i jest 
to jedna z najgroźniejszych dla ludzi 
katastrof żywiołowych. 

Zęby Was za bardzo nie straszyć, 
powiem najpierw, gdzie możemy się 
spodziewać trzęsień ziemi; głównie w 
strefie okołopacyficznej biegnącej 
wzdłuż Oceanu Spokojnego i obejmu- 
jącej Andy, Amerykę Środkową, Góry 
Skaliste, Wyspy Aleuckie, Alaskę, Kam- 
czatkę, Wyspy Kurylskie, Japonię, Fili- 
piny, Nową Gwineę, zachodnie pasma 
Polinezji i rejon Nowej Zelandii oraz 
w strefie śródziemnomorskiej — obej- 
mującej Morze Śródziemne, Azję 
Mniejszą, Kaukaz, Iran, północne In- 
die, Birmę, Indonezję aż po Nową 
Gwineę. Prócz tego trzęsienia ziemi 
mogą jeszcze występować wszędzie 
tam, gdzie były jakieś pęknięcia lub 
przesunięcia skorupy ziemskiej. Takim 
klasycznym przykładem jest San Fran- 
cisco, leżące nad wielkim uskokiem 
San Andreas lub miasto Agadir w Ma- 
roku, leżące na przedłużeniu wielkich 
uskoków rejonu Wysokiego Atlasu. 
Wymienione obszary należą do takich, 


.... 






— niedawne ruchy skorupy 
utworzyły góry i pęknięcia, 
ruchy te były niedawne, to 
czasu do czasu następuje jeszcze 
się skał, ich osiada- 
nie, co w konsekwencji powoduje no- 
we wstrząsy. 


Jak obserwuje się trzęsienie ziemi? 
W setkach obserwatoriów i stacjach 
sejsmologicznych na całym świecie 
bezustannie rejestrowane sq wstrząsy 
skorupy ziemskiej. Rejestrowane sq 
one za pomocą sejsmografów, które 
na specjalnych taśmach notują czas 
i przebieg wstrząsów, podobnie jak 
termografy i barografy zapisują zmia- 
ny temperatury lub ciśnienia atmosfe- 
rycznego. 

Co zapisuje sejsmograf? Jeżeli we 
wnętrzu ziemi, na niewielkim obszarze 
nastąpi przesunięcie mas skalnych, to 
zwykle jest to zjawisko nagłe i powo- 
duje drgania, które rozchodzą się w 
różnych kierunkach w postaci fal sejs- 
micznych. Miejsce, w którym powstają 
te drgania, nazywa się ogniskiem — 
hipocentrum. Fale rozchodzące się 
z hipocentrum najszybciej docierają 
do epicentrum — miejsca na powierz- 
chni Ziemi położonego bezpośrednio 
nad ogniskiem. 

Fale sejsmiczne rozchodzą się z 
określoną prędkością. Znając tę pręd- 
kość i czas, po jakim fale dotarły do 
obserwatoriów, możemy ustalić poło- 
żenie epicentrum. 


Trzęsieniom ziemi, niestety, nie mo- 
żemy zapobiec, nawet prawie niemo- 
żliwe jest ich przewidywanie. W kra- 
jach często nawiedzanych przez trzę- 
sienia ziemi jest stosowane budownic- 
two „asejsmiczne”. Domy o lekkich 
i sprężystych konstrukcjach są zwykle 
najmniej uszkodzone. Wielkim niebez- 
pieczeństwem w czasie trzęsienia zie- 
mi w wielkich miastach są pożary wy- • 
nikające z przerwania przewodów ga- 
zowych i elektrycznych. Ale zawsze 
w czasie trzęsienia ziemi giną ludzie. 
We Włoszech ostatnio w ciągu kilku 
sekund zginęło 1000 osób. Ale były 
przecież notowane trzęsienia ziemi 
o wiele tragiczniejsze w skutkach. 
W roku 526 w Syrii zginęło 250 tysięcy 
osób, a w roku 1556 w Chinach około 
900 tysięcy! Jakże niedawno w Gwate- 
mali zginęło 25 tysięcy osób! A ileż 
ofiar pochłonęły tegoroczne trzęsienia 
ziemi, z których jedno w lipcu dotknęło 
Chinyl 

Wielkość zniszczeń wywołanych trzę- 
sieniem ziemi zależy od siły wstrząsu 
— od ilości energii wyzwolonej w cza- 
sie trzęsienia ziemi. Określenie ilości 
wyzwolonej energii ułatwia nam skala 
Richtera, według której cyfrom arab- 
skim od 1 do 9 odpowiada ilość ener- 
gii wyzwolona w czasie trzęsienia zie- 
mi, a wzrastająca w stosunku logaryt- 
micznym, tak że np. przy 5 stopniach 
ilość energii wyzwolonej obliczana jest 
na 1000 ton TNT (TNT jest to trotyl — 
jeden z najsilniejszych materiałów wy- 
buchowych), a przy 9 stopniach osią- 
ga 199 000 000 ton TNT. 


Siła wstrząsów określona stopniem 1 
jest bardzo mała, rejestrowana jedynie 
za pomocą czułych sejsmografów, nato- 
miast wstrząsy stopnia 9 określone są 
mianem katastrofalnych; są one zdolne 
obrócić w gruzy domy, mosty itp., zrów- 
nać z ziemią góry, zatopić wyspy. 

Czy w Polsce mogą być trzęsienia zie- 
mi? Tu mogę Was uspokoić. Polska leży 
na obszarze „asejsmicznym" i bezpośred- 
nie wstrząsy nam nie grożą. Nasze dwa 
obserwatoria sejsmiczne w Warszawie 
i w Krakowie na taśmach sejsmografów 
notują echa dalekich kataklizmów lub ła- 
godnego kołysania. Fizycznie w Polsce 
możemy tylko odczuwać resztki niepoko- 
jów ze strefy śródziemnomorskiej. Tak by- 
ło także w czasie majowego trzęsienia 
ziemi w północnych Włoszech. Na połud- 
niu Polski, oprócz notowań sejsmografu, 
zatrzymały się wahadłowe zegary, w wy- 
sokich domach kołysały się żyrandole. 
I to było wszystko. 

Czy trzęsienia ziemi są tylko klęską ży- 
wiołową? Na pewno zawsze wówczas, 
gdy są silne i przebiegają na terenach 
gęsto zaludnionych. Ale rozchodzące się 
we wnętrzu Ziemi fale sejsmiczne dostar- 
czają nam również wiadomości o budo- 
wie niedostępnych części jej wnętrza. 
Wiadomości te są tak ważne, zwłaszcza 
przy poszukiwaniu nowych złóż surowców 


mineralnych, że nawet... wywoływane są 
sztuczne wstrząsy za pomocą ładunków 
materiałów wybuchowych umieszczonych 
w ziemi na odpowiedniej głębokości. 
Specjalne, bardzo czułe sejsmografy, 
zwane geofonami, rozstawione w różnych 
odległościach i w różnych kierunkach no- 
tują przebieg fal sejsmicznych wywoła- 
nych wybuchem. 

Fale sejsmiczne na swojej drodze na- 
potykają na różnych głębokościach skały 
różniące się gęstością, spoistością, uło- 
żeniem. Znając prędkość przebiegu fal 
sejsmicznych w różnych typach skał oraz 
czas, w jakim docierają fale wstrząsu do 
poszczególnych geofonów, można obli- 
czyć, na jakiej głębokości znajdują się te 
skały, jaka jest ich grubość i ułożenie 
warstw — tak że teoretyczna sejsmologia 
badająca naturalne trzęsienia ziemi sta- 
ła się podstawą do rozwoju sejsmiki sto- 
sowanej, która ułatwia poznanie budowy 
skorupy ziemskiej bez wykonywania 
kosztownych wierceń. Sejsmika stosowa- 
na jest również wykorzystywana w gór- 
nictwie. Odnotowywane są drgania, które 
powstają podczas eksploatacji kopalń, 
a to z kolei umożliwia stworzenie warun- 
ków zwiększających bezpieczeństwo pra- 
cy w kopalni. 


ZOFIA UNRUG 



SYGNALIZATOR PRZECIĄŻENIA 

Wielu z Was wie z pewnością, że żu- 
rawie, windy budowlane i inne podnośni- 
ki służące do transportowania w pionie 
różnych ciężkich elementów są wyposa- 
żone w urządzenia zabezpieczające przed 
przeciążeniem. Działanie tych urządzeń 
może być różne: może polegać na sygna- 
lizowaniu dźwiękiem i światłem zaistnia- 
łej sytuacji lub na wyłączeniu silnika na- 
pędowego podnośnika. Kożdy z sygnali- 
zatorów jest ustawiony w ten sposób, że 
działa dopiero wówczas, gdy ciężar prze- 
kroczy wartość dopuszczalną dla elemen- 
tów nośnych. 

Proponuję Wam wykonanie prostego 
sygnalizatora przeciążenia, który możecie 


dołączyć na przykład do wieszaka lub 
do zabawki (dźwigu, podnośnika) itp. 

Do drewnianego klocka przybijamy ha- 
czyk lub skobelek. Następnie przytrzy- 
mujemy gwoździkami wbitymi w klocek 
pasek blachy zgięty w połowie i zaopa- 
trzony w kółko z drutu; pasek przesuwa 
się pod łebkami gwoździków. Z jednej 
strony klocka, pod przesuwnym końcem 
paska blachy wbijamy trzy gwoździki, 
które oznaczyliśmy cyframi 1, 2 i 3. Od 
gwoździków tych wyprowadzamy izolo- 
wane przewody, które łączone w odpo- 
wiedni sposób mogą spowodować włą- 
czenie lub wyłączenie prądu na skutek 
„rozciągnięcia” (przesunięcia się blasz- 
ki) sygnalizatora. W momencie wciśnię- 
cia paska blachy następuje połączenie 
elektryczne przewodów 2 i 3; pozostaje 
wolny przewód 1. W momencie wyciąg- 
nięcia paska następuje połączenie prze- 
wodów 1 i 2, a jednocześnie odłącza się 
przewód 3. 

Podłączenie przewodów dla uzyskania 
zamierzonego efektu jest proste, wierzy- 
my więc, że dacie sobie z tym doskonale 
radę. K. CH. 




TELEGRAF PRZEWODOWY 




Urządzenie, które proponujemy Wam 
do wykonania, służy do przeprowadzania 
prostych „rozmów" na odległość za po- 
mocą dwóch przewodów. Na końcach 
obu przewodów znajdują się pulpity na- 
dawczo-odbiorcze z tabelą zawierającą 
dziesięć pytań i dziesięć odpowiedzi. Nad 
grupą pytań i odpowiedzi są umieszczo- 
ne żaróweczki, które włącza się w mo- 
mencie przyciskania podłużnej płytki 
włącznika; sygnalizują one numer pyta- 
nia lub odpowiedzi, które chcemy prze- 
kazać. 

Istnieje możliwość zastosowania dwóch 
zestawów pytań i odpowiedzi, co pozwoli 
na przekazanie 40 haseł. Długie świece- 
nie żaróweczki lewej (nad grupą pytań) 
oznacza chęć rozmowy zestawem pierw- 
szym, a żaróweczki prawej — zestawem 
drugim. Migotanie obiema oznacza goto- 
wość do prowadzenia rozmowy. 

Do wykonania kompletu urządzenia są 
potrzebne: kawałki sklejki grubości około 
4 mm, klocki z listewek o przekroju 
20 X 15 mm. blacha z puszki po konser- 
wach, cztery diody DZG-4 lub BYP-660, 
cztery żaróweczki 3,5 V, dwie płaskie ba- 
terie 4,5 V, przewody izolowane i kawał- 
ki rurki igelitowej lub gumowej. 

Ze sklejki i klocków z listewek zbijamy 
rodzaj pudełeczka, w którym znajdą się: 
bateria, oprawki żaróweczek, dwie diody, 
przewody, a na zewnątrz przełącznik z 
paska sklejki. Oprawki żaróweczek w po- 
staci odpowiednio wyciętych pasków bla- 
chy przybijamy do ramki pudełka (część 
górna) oraz do dna pudełka (część dol- 
na). Do dolnej części oprawek przyluto- 
wujemy końcówki diod (diody są usta- 
wione odwrotnie względem siebie). 

Do wystającego poza ramkę dna pu- 
dełka przybijamy wąskie paski blachy 
odgrywające rolę sprężystych styków. Sty- 
ków tych będą dotykać łebki gwoździków 
przybitych do wydłużonej sklejki pełnią 
cej funkcję przełącznika kierunku prze- 
pływu prądu. Cztery łebki łączymy prze- 
wodami na krzyż. Końcówki par przewo- 


16 


dów doprowadzamy do blaszek stykają- 
cych się z biegunami baterii. Blaszki przy- 
bijamy do sklejki ramki przy przełączniku. 
Sklejkę przełącznika w środku długości 
przymocowujemy do wystającego dna 
dwoma gwoździkami. Na gwoździki nało- 
żymy podkładki z kawałków przyciętej 
rurki igelitowej lub gumowej, aby można 
było przechylać przełącznik raz w jedną 
stronę, raz w drugą stronę. 

Przewody musimy połączyć zgodnie ze 
schematem i rysunkami. 

Na wierzchu ramki położymy kartonik 
z ponumerowanymi pytaniami i odpowie- 
dziami. Proponuję treść pierwszego ze- 
stawu : 


Pytania 

1. Czy mnie zrozumiałeś? 

2. Co robisz? 

3. Czy możesz przyjść do mnie? 

4. Czy mogę przyjść do ciebie? 

5. Czy wyjdziesz się bawić? 

6 . Czy długo będziesz zajęty? 

7. Czy odrobiłeś już lekcje? 

8. Czy idziesz już spać? 

9. Pójdziesz do kina? 

10. Powtórz! 

Odpowiedzi 

1. Tak (dobrze) 

2. Nie (źle) 

3. Odrabiam lekcje 

4. Czytam 

5. Pomagam w domu 

6. Oglądam telewizję 

7. Bawię się 

8. Jem 

9 . Wychodzę z domu 

10. Słucham nagrań 

Zestaw drugi możecie opracować sami. 
Dla informacji podaję, że w prosty spo- 
sób można zwiększyć możliwości techni- 
czne przez wykorzystanie uziemienia za- 
miast jednego przewodu oraz przez za- 
stosowanie dzwonka włączonego między 
baterię a przełącznik. 

Życzę dobrej zabawy I 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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DLACZEGO ŻARÓWKA ŚWIECI, CZYLI 
O NAGRZEWANIU SIĘ PRZEWODNIKÓW 
W TRAKCIE PRZEPŁYWU PRĄDU 

Dlaczego żarówka świeci? Dlatego, że Metale majq budowę krystalicznq: 

prqd elektryczny przepływajqc przez spi- atomy metalu sq ułożone w równych rzę- 

ralny drucik zrobiony ze spiekanych pro- dach, jeden obok drugiego. Układ ten 

szków wolframu i umieszczony w 
szklanej bańce nagrzewa go do 
wysokiej temperatury. Silnie 
ogrzany drucik rozżarza się i 
świeci. Ale dlaczego przepływ 
prqdu nagrzewa przewodnik, jak 
to się dzieje? Żeby odpowie- 
dzieć na to pytanie, musimy 


wynika z sił działajqcych między 

+ atomami. Siły te sq z kolei rezul- 
tatem rozmieszczenia elektronów 
wokół jqdra każdego z atomów. 
W metalach obserwujemy taki 
układ elektronów, że część ze- 
wnętrznych elektronów każdego 
atomu nie jest konieczna do 
wytworzenia zwiqzków między atomami 
powodujqcymi ich ułożenie w kryszta- 
le. Te elektrony, których jest jakby 
nadmiar, nie sq zwiqzane z atomami tak 
silnie jak inne elektrony. Mogq się więc 
swobodnie poruszać w krysztale między 
rzędami równo ułożonych atomów. Jeżeli 
na końcach przewodnika istnieje różnica 
napięć, to właśnie te wolne elektrony sq 
przyciągane przez „plus", bo same majq 
ładunek ujemny, a odpychane przez „mi- 
nus" i zaczynajq przepływać przez krysz- 
tał. Majq one przy tym tę właściwość, że 
jeżeli wszystkie atomy w krysztale sq uło- 
żone idealnie równo, to płynq tak jak 
gdyby nie natrafiały na żadne przeszko- 



się najpierw zastanowić, co to jest 
właściwie prqd elektryczny i na czym po- 
lega przepływ prqdu przez metal. Prqd 
elektryczny jest. to przenoszenie ładun- 
ków elektrycznych z miejsca na miejsce, 
niekoniecznie jednak przez przewodnik. 
Na przykład w ogniwie elektrycznym sq 
one przenoszone przez jony znajdujqce 
się w elektrolicie, a w lampie kineskopo- 
wej — w bardzo rozrzedzonym gazie 
przez strumień elektronów, wyrzucanych 
z tzw. działka elektronowego. W meta- 
lach prqd jest także przenoszony przez 
elektrony. Jak jednak zachowuje się w 
metalach? 



dy, inaczej mówiqc, kryształ nie stawia im 
oporu. Przepływ prądu przez metal pole- 
ga więc na przepływie wolnych elektro- 
nów, które zawsze znajdują się wewnątrz 
metalu. 

Dlaczego wobec tego metale wykazują 
opór elektryczny, skoro w sieci krystalicz- 
nej swobodne elektrony poruszają się 
bez przeszkód? Otóż żaden kryształ, 
a więc i żaden metal, nie ma doskonałej 
budowy. Zawsze znajdują się w nim nie- 
regularności układu atomów, a także 
nieznaczna liczba obcych atomów. Elek- 
trony trafiając na taką nieregularność 
albo na obcy atom zderzają, się z nimi 
w trakcie swego przepływu; tracą przy 
tym część swej energii i zostają wybite ze 
strumienia swobodnie płynących elektro- 
nów. Te straty energii objawiają się wła- 
śnie w postaci oporu, jaki przewodnik 
stawia przepływowi prądu. A co dzieje 
się z energią straconą w trakcie zderzeń 
elektronów z przeszkodami? Zderzenie 
elektronu z atomem, który stał mu na 
drodze, powoduje wprawienie tego ato- 
mu w ruch. Atom zaczyna drgać wokół 
miejsca równowagi w krysztale. Ale atom 
ten jest przez siły, o których wspomnie- 
liśmy na początku, związany z innymi ato- 
mami. Ruch atomu zostaje więc przeka- 
zany innym atomom i w ten sposób po 
krótkiej chwili energia jego ruchu zosta- 
je rozdzielona między wszystkie atomy 
kryształu. Nawet jeżeli przeszkód, z któ- 
rymi zderzają się elektrony, jest niewiele 
w stosunku do całkowitej liczby atomów 
kryształu, np. jedna przeszkoda przypada 
na milion atomów kryształu, to i tak w su- 
mie przeszkód tych jest bardzo dużo — 
jest to liczba rzędu 10’ 7 (tj. jedynka i sie- 
demnaście zer). 


Porówrtonie oporności drutów o jednako- 
wej średnicy, lecz z materiałów o różnych 
opornościach. Przykładowo: drut ze spe- 
cjalnego, oporowego stopu — kanthalu — 
długości 12 milimetrów wykazuje ten som 
opór elektryczny co drut srebrny długości 


Przepływ prądu powoduje więc 
w każdej chwili ogromną liczbę 
zderzeń z defektami kryształu i choć 
w każdym z tych zderzeń kryształ 
odbiera strumieniowi elektronów 
znikomą energię, to w sumie ener- 
gia ta jest znaczna. A ciepło to 
przecież nic innego jak właśnie 
energia nie uporządkowanych, 
chaotycznych drgań atomów. Tak 
więc przepływ prądu, zwiększając 
energię drgań atomów w krysztale 
metalu, powoduje jego nagrzanie. 

Opisane zjawisko ma zastosowa- 
nie w bardzo wielu urządzeniach, 
w których energia elektryczna jest 
zamieniana w cieplną lub świetlną. 
Z takimi urządzeniami często się 
spotykacie; są to między innymi: 
grzałki, żelazka, suszarki do wło- 
sów itp. Zjawisko to jest także wy- 
korzystywane przy projektowaniu 
układów żarzenia lamp elektrono- 
wych. 

Podczas ogrzewania przewodnika 
metalowego przez prąd elektryczny 
zachodzi jeszcze jedno zjawisko. 
Jeżeli drgania atomów są silne, 
każdy z drgających atomów może 
się wychylać daleko poza swoje 
miejsce równowagi w krysztale. Rzę- 
dy równo ułożonych atomów stają 
się więc pofalowane, co prowadzi 
do zachodzenia dodatkowych zde- 
rzeń z elektronami płynącego prą- 
du. Dlatego właśnie opór przewod- 
nika zwiększa się, gdy rośnie jego 
temperatura. 
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REGULACJA CIŚNIENIA 
W CZASIE JAZDY 

W USA skonstruowano proto- 
typowe urządzenie przeznaczone 
do regulowania ciśnienia powie- 
trza w oponach w czasie jazdy 
samochodu. 

Urządzenie składa się ze 
zbiornika sprężonego powietrza 
oraz ze specjalnego łącznika 
obrotowego, osadzonego na pia- 
ście, umożliwiającego dopływ 
powietrza do dętki. 

Nowe urządzenie znajduje za- 
stosowanie zwłaszcza w cięża- 
rówkach przewożących ładunki 
o często zmieniających się cię- 



TELESKOPOWE SŁUPY 

Napowietrzne linie wysokiego 
napięcia są montowane w USA 
na składanych slupach stalowych 
wykonanych z rur teleskopowych. 

Slupy dowiezione na miejsce 
w stanie złożonym są „rozcią- 
gane” przy użyciu sprężonego 
powietrza. Ta oryginolna meto- 
da, oprócz usprawnienia trans- 
portu, umożliwia skrócenie czasu 
montażu jednego słupa do 20 


ŻAROODPORNE TWORZYWO 

Radzieccy naukowcy opraco- 
wali technologię produkcji włó- 
kien ze sztucznego tworzywa, wy- 
trzymujących temperaturę do 
1000 °C. Prócz rewelacyjnej od- 
porności na wysoką temperaturę 
tworzywo ma zdolność szybkiego 
odprowadzania ładunków elek- 
trycznych. 

Włókna znajdują zastosowa- 
nie w przemyśle metalowym oraz 
w astronautyce (materiał na 
kombinezony dla kosmonautów). 



PAPIER Z INHIBITORAMI 

W sklepach fińskich ukazał się 
nowy gatunek papieru przezna- 
czonego do pakowania towarów 
metalowych. Papier nasycony jest 
substancjami chemicznymi, które 
powodują wiązanie tlenu znajdu- 
jącego się w pobliżu metalu oraz 
wytwarzanie na jego powierzch- 
ni specjalnej warstwy ochronnej. 
To podwójne działanie zabez- 
piecza opakowane towary przed 
korozją. 

Nowy papier charakteryzuje się 
ponadto wysoką wytrzymałością 
mechaniczną. 



RADZIECKIE LASERY 
GEODEZYJNE 

W ZSRR używane są laserowe 
urządzenia pomiarowe przezna- 
czone do kontroli prac ziemnych : 
przy układaniu rurociągów i ka- 
nałów w wykopach, oraz prac 
melioracyjnych. 

Te nowoczesne niwelatory mo- 
gą być używane również w cza- 
sie zlej widoczności, a nawet no- 
cą. 

Urządzenie laserowe zasilane 
jest w energię bądź z sieci prą- 
du zmiennego, bądź też z aku- 
mulatora. 


SUPERKABEL 

Już wkrótce Ameryka Północna 
połączona zostanie z Europą no- 
wym kablem o rekordowej wy- 
dajności. Za pomocą nowego po- 
łączenia będzie można jedno- 
cześnie przeprowadzać 4000 roz- 
mów. 

Długość nowego kabla trans- 
atlantyckiego wyniesie około 
6 800 km. 



ODŻYWCZE ŚCIEKI 
Naukowcy brytyjscy opracowa- 
li nową metodę odzysku białka 
ze... ścieków pochodzących z 
przetwórstwa produktów zbożo- 
wych. Ilość protein odzyskiwanych 
tą metodą dochodzi do 70%- 
Dd tego celu służą kolumny 
adsorbcyjne wypełnione porowa- 
tymi kulkami sporządzonymi ze 
sproszkowanych materiałów nie- 
organicznych, takich jak tlenek 
glinu. 

W dobie ostrego kryzysu żyw- 
nościowego brytyjska metodo 
wzbudziła duże zainteresowanie 
specjalistów. 
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Kożdy i was moie jeszcze wziqć 
udział w konkursie „trójbój majsterko- 
wicza", na prośbę bowiem wielu czytel- 
ników przesunęliśmy termin przysyłania 
prac o cały miesiqc, czyli do 15 paź- 
dziernika 1976 roku. 

Przypominamy, że konkurs polega na 
samodzielnym wykonaniu: 

1. modelu pojazdu o najprost- 
szym napędzie (dowolnym), 

2. dzwonka elektrycznego na 
baterię, 

3. arkusza czerpanego papieru 
(sposób wykonania takiego 
papieru możecie znaleźć w 2 
numerze Kalejdoskopu -Tech- 
niki z br.), 

i przysłaniu pod adresem redakcji Ka- 
lejdoskopu Techniki (ul. Czackiego 3/5, 
00-950 Warszawa) wyżej wymienionych 
trzech prac. 

Do prac konkursowych dołęczcie kart- 
kę, a na niej czytelnie napiszcie: imię 
i nazwisko, wiek, adres domowy oraz 
nazwę szkoły i klasę, do której uczęsz- 
czacie. 

Dla najlepszych przewidzieliś- 
my wiele cennych nagród: apa- 
raty fotograficzne, zestawy na- 
rzędzi, małe laboratoria che- 
miczne, elektryczne gry (jak np. 
wyścigi samochodowe), sprzęt 
sportowy i turystyczny. 



GENERATOR IMPULSÓW— METRONOM 

Podajemy Wam opis wykonania metro- 
nomu, czyli przyrzqdu odmierzajqcego 
za pomocq rytmicznych dźwięków równe 
odcinki czasu. Może on być pomocny 
między innymi w nauce muzyki i zainte- 
resuje zapewne tych z Was, którzy grajq 
na instrumentach lub śpiewajq. 

Omawiany metronom zawiera prosty 
układ elektroniczny, który może współ- 
pracować ze wzmacniaczem lub radio- 
odbiornikiem wyposażonym w gniazdo 
do przytaczania gramofonu z wkładkq 
krystalicznq. Zamiast podłqczenia do 
wzmacniacza możemy na wyjściu włqczyć 
miniaturowq słuchawkę. 

Do wykonania tego generatora impul- 
sów potrzebne nam będq następujqce 
elementy: 


R, — opornik nastawny 2,5 kQ, 

R-. — opornik 47 Ui (30— ÓO kSŻ), 
R ;t — opornik 150 Si (100— 600 S2). 



P — potencjometr liniowy 100 kii (47 
—250 kSi), 

C — kondensator elektrolityczny 

4,7fiF 6V (2—10 (J-F), 

— wyłqcznik dowolny, 

T 3 — dowolny tranzystor npn (B — ba- 
za, E — emiter, C — kolektor). 

T 2 — dowolny tranzystor pnp, 

GM (WM) gniazdo (wtyk „mikrofonowy") 
GM — 3 (WM — 3). 

Oporniki, potencjometr i kondensator 
kupujemy w sklepie ZURT-u, a w skle- 
pach Składnicy Harcerskiej — tranzysto- 
ry: zestaw elementów półprzewodniko- 
wych nr 3 lub nr 4. W każdym z tych ze- 
stawów jest kilkanaście tranzystorów krze- 
mowych, ich cena równa się w przybli- 
żeniu cenie -dwóch tranzystorów z 
ZURT-u. 

Nie zawsze można kupić elementy o 
podanych wartościach, dlatego w spisie 



został podany w nawiasach orientacyjny 
zakres ich tolerancji — jak widać dość 
duży. 

Majqc wszystkie elementy rysujemy na 
kartce ich makiety w naturalnej wielkości 
i połqczenia. Następnie w kawałku tek- 
turki, sklejki itp. wiercimy otwory i umie- 
szczamy wszystkie elementy, a następnie 
lutujemy zgodnie ze schematem. Sche- 
mat ideowy urzqdzenia przedstawia ry- 
sunek. 

Po sprawdzeniu prawidłowości mon 
tażu (porównujemy ze schematem) może- 
my przystępie do uruchomienia urzędze- 
nia. Jeżeli mamy sznur połączeniowy z od- 
powiednimi wtykami, to do wyjścia Wy 
przylutujemy gniazdo GM-3 i sznurem 
połqczymy ze wzmacniaczem (radiood- 
biornikiem), a jeśli nie — to dowolny 
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przewód dwużyłowy jednym końcem przy- 
f lutujemy do wyjścia, a na drugim końcu 
lutujemy wtyk WM-3. 

Pamiętamy, że należy oczyścić miejsca 
lutowane, a następnie lutować przy uży- 
| ciu lutu i kalafonii dobrze nagrzaną lu- 
townicą (krótko, najwyżej 3 sek.), najle- 
piej na końcach wyprowadzeń. Opornik 
nastawny R, ustawiamy w ten sposób, że- 
by suwak znajdował się w odległości 
około 1/4 1/3 obrotu od plusa, poten- 

cjometr P ustawiamy mniej więcej w po- 
łowie obrotu i przyłączamy bateryjkę 
4,5 V (uważajcie na prawidłowe połącze- 
nie biegunów „+" z ., — ”). Powinniśmy 
usłyszeć miarowe stukanie. 


Teraz ustawiając potencjometr P w 
skrajnych położeniach sprawdzamy naj- 
większą i najmniejszą częstotliwość. Jeśli 
zakres jest nieodpowiedni, to regulujemy 
opornikiem nastawnym R, : przesuwając 
suwak w kierunku „ + ” częstotliwość 
zmniejszamy, a przesuwając w kierunku 
„ — ” zwiększamy. Ponadto częstotliwość 
zależy od pojemności C i oporności 
R a + P; jest do tych wielkości odwrotnie 
proporcjonalna. Opornik nastawny R] 
można oczywiście zastąpić dwoma opor- 
nikami masowymi. 

Jeżeli nasze urządzenie umieścimy w 
obudowie i uzupełnimy skalą, to otrzy- 
mamy metronom. mgr ROMAN SOBAŃSKI 




Poprawne rozwiązanie konkursu: 

Nagrody piłki do gry za rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 6/76 wylosowali: Adam Le- 

szczyński, Jawor; Ireneusz Kamiński, Tarnowskie Góry; Paweł Hollitzer, Wrocław; Mociej Pilawski; Po- 
znań; Mirosław Sokołowski, Kędzierzyn-Koźle. 

Książki również w drodze losowania — otrzymują: Halina Mędrek, Trojonowice; Mirosław Roman. Skó- 

rzec; Stanisław Kamiński, Skarżysko Kamienno; Marek Pielo, Gdynio; Arkadiusz Kaleta, Olkusz; Dariusz 
Szermelek, Gdynio; Wojciech Rudnik, Końskie: Jędrzej Mrozek, Bartoszyce; Waldemar Bugaj, Zagórze; 
Piotr Lichociński, Elbląg. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: Wakacje z techniką; Kraków — hutnictwo, Gdańsk — stocznie, Kato- 
wice — górnictwo, Warszawa — Fabryka Samochodów Osobowych, Płock — petrochemia. 


Spis treści: 

1. Laserowa baśń. — 2. Polskie osiągnięcia techniczne: Polski chemikaliowiec — mister eksportu 
roku 1976. — 3. Chemia: Wszędobylska soda. — 4. Machefi: Zaczarowana woda. — 5. Skrzynka 
pocztowa. — 6. Szukamy przyjaciół. — 7. Gdy ziemia drgnie. — 8. Warsztat majsterklepki : Sy- 
gnalizator przeciążenia. — 9. Kącik konstruktora: Telegraf przewodowy. — 10. Jak i dlaczego? 
Dlaczego żarówka świeci, czyli o nagrzewaniu się w trakcie przepływu prądu. — 11. Ze świata. — 
12. Abecadło radioamatora: Generator impulsów — metronom. — 13. Konkurs. 


PISMEM NA 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 






WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 



Indeks numer: 
36437/36250 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populorno-techniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

inż. Józeł Beck, mgr Honno Tyszka (z-ca red. nocz.). Barbara Waglewska (sekretarz 
redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski. B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus. 
W. Wajnert. 

wpł«OT»riiOT^ f tmlę. nanriłEfc o^es^renurrmr^To. mfm w^kcmto %KO° I "o/M 
-5021 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czosopism Technicznych NOT. ul. Mozowiecko 12. 00-0«8 War- 
szawo. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym no korespondencje) należy napisać 
Kalejdoskop Tochnlki. opłato zo prenumerata (podoi za który rok). Termin oploty upływo 15 poi- 
dziernrka roku poprzedzającego okres prenumeraty. Ceno prenumeroty rocznie 42 zł. Opłata możno 
również przesiać do działu Prenumeraty WCT (adres jok wyżej) przekazem pocz'cwym. Cena egzem- 
plorzo 3.50 Zl. 
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Cena zł 3,50 




Elementy elektroniczne stosowane są nie tylko w radioodbiorni- 
kach, ale także w wielu innych urządzeniach. Dlatego przydatna 
jest znajomość symboli stosowanych na schematach układów elek- 
tronicznych. 

Obok przedstawiamy schematy: ideowy i montażowy pewnego 
układu. Jest to odbiornik radiowy do odbioru stacji Warszawa I. 
Waszym zadaniem jest rozpoznanie występujących na rysunkach 
elementów i właściwe połączenie cyfr na schematach z literami 
umieszczonymi w wykazie części. 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu zestawów radiowych. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu ukazania się następnego (październikowego) nu- 
meru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany we- 
wnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartkę pocztową z roz- 
wiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowa- 
niu. Adresować należy: „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 
1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 


A - transformator miniaturowy 
B - tranzystor TG 1 ± TG 6 
C - cewka indukcyjna 40 zwojów, 
drut 0,2 mm 

D - cewka indukcyjna 25 zwojów, 
drut 0,2 mm 

E- cewka indukcyjna 150 zwojów, 
drut 0,2 mm 
F- rdzeń ferrytowy 
G - kondensator rurkowy 100 pF 
H- kondensator płytkowy 6 800 pF 
I - kondensator elektrolityczny 4 uF 
J - kondensator elektrolityczny 25 uF 
K- oporniki 5, 50, 100, 500 kQ 
L- potencjometr miniaturowy 
10 k.Q z wyłącznikiem 
M - słuchawka miniaturowa 
N - bateria płaska 4,5 V 




HELiOSl) 

znaczy 

SŁONCE 


— Tędy, panie — rzekł niewolnik i pod- 
niósł w górę światło, ukazując wejście. 

Tytus Marcellus, czternastoletni syn 
rzymskiego senatora, wyszedł wraz ze 
swym wychowawcą Isidorosem na płaski 
dach obszernego budynku. Pomimo noc- 
nej pory było tu prawie widno od gwiazd. 
Ogarnęła ich niezmierna, błękitna prze- 
strzeń, jakby znaleźli się zawieszeni w ko- 
pule niebios. Nad nimi rozpościerał się 
bezmiar egipskiego nieba, rozjarzony 
gwiazdami; tuż w dole rozciągały się wo- 
dy Wielkiego Portu Aleksandrii, a dalej, 
za wyspą Faros i za płonącą na jej końcu 
latarnią morską, leżał jaśniejszy od nie- 
ba, tonący w mglistym bezkresie obszar 
Morza Śródziemnego. 

Płaski dach znajdował się na najwyż- 
szym piętrze jednego z gmachów pała- 
cowych. W świetle gwiazd rysowały się 
na nim czarno rozmaite duże, dziwaczne 
przedmioty z drewna. W 
głębi i, od stolika, na któ- 
rym wątło pełgał kaganek 
oliwny i piętrzyły się tabli- 
czki do pisania, wstał męż- 
czyzna w sile wieku i skie- 
rował się ku przybyłym. 

— Pamiętaj, Tytusie, co 
ci mówiłem o Klaudiuszu 
Ptolemeusie — szepnął po- 
spiesznie wychowawca. — 

On jest nie tylko znakomi- 
tym uczonym, ale i potom- 
kiem królów Egiptu. 

Tytus lubił mieć we wszy- 
stkim odrębne zdanie. Zro- 
bił pogardliwy grymas: 


— Potomkiem królów? Egipt dziś na- 
leży do Rzymu. 

Nauczyciel krnąbrnego ucznia nie zdą- 
żył zrobić żadnej uwagi, bo pan tego 
astronomicznego obserwatorium był już 
blisko. Skłonił się więc tylko i rzekł w ro- 
dzinnej mowie ich obu — to znaczy po 
grecku: 

— - Witaj, panie, i pozwól sobie podzię- 
kować za udzielenie nam twego cennego 
czasu. Oto Tytus Marcellus, mój wycho- 
wanek. 

Witajcie, przyjaciele — rzekł Ptole- 
meusz — Witaj, młodzieńcze. Przyjaźni- 
łem się niegdyś z twoim ojcem. Poznałem 
go w roku 130, gdy był prokonsulem Syrii. 
Czy i ty się tak interesujesz astronomią, 
jak on? 

— W istocie... tak jest.. — bąknął o- 
śmielony nagle Tytus, który marzył o tym, 
aby zostać żołnierzem. — Astronomia... 
nauka tak pożyteczna... bo i kalendarz... 
i wróżby z gwiazd... 

— Jesteś praktyczny, jak każdy Rzy- 
mianin — uśmiechnął się Ptolemeusz — 
A czyż nie budzą w tobie zdumienia i po- 
dziwu te wszystkie światy rozsypane po 
niebie? ich Istnienie, ich ruchy tak pre- 
cyzyjne? 

Ruchy, oczywiście... Słońce krąży 

wokół Ziemi... i Księżyc... 

— Wiesz przecież . więcej o ruchach 
ciał niebieskich, Tytusie — przypomniał 
łagodnie swemu wychowankowi Isidoros. 



Tytus opanował swoje zakłopotanie. 
Grecy byli niedościgłymi, to prawda, ale 
ostatecznie nie oni, lecz Rzym rządzi 
światem. On sam zaś, Tytus, uczył się 
właśnie u nauczycieli greckich i nie ma 
się czego wstydzić, nie był nieukiem. 

— Naturalnie, że się uczyłem — rzekł 
z odrobiną wyniosłości. — Ziemię obiega- 
ją Słońce, Księżyc i jeszcze pięć innych 
| planet. „Planeta" to znaczy gwiazda błą- 
' dząca, poruszająca się. Najbliższy Ziemi 
j jest Księżyc, dalej idą Merkury, Wenus, 
Słońce, Mars, Jowisz i Saturn. A jeszcze 
dalej leży sfera gwiazd nieruchomych. 

, Księżyc okrąża Ziemię w niecały miesiąc, 
Słońce w ciągu 365 dni, a Jowisz w ciągu 
12 lat. 

Ptolemeusz wysłuchał z powagą tego 
krótkiego wykładu. 

— Doskonale, Tytusie. To, co mówisz, 
i jest zgodne ze stwierdzeniami dzisiejszej 
nauki. Widzę, że nie traciłeś czasu będąc 
uczniem. 

— Tylko nie rozumiem, jak one mogą 
obiegać Ziemię i nie pomylić swych dróg. 
nie wpadać jedna na drugą. A jeszcze 
bardziej dziwi mnie, że tak dokładnie 
trzymają się czasu swoich okrążeń — wy- 
znał Tytus, trochę zawstydzony pochwałą. 

— Może uda mi się dać ci pewne wy- 
jaśnienia. Jak na pewno wiesz, niebo 
jest niezmierną kulą, obracającą się je- 
dnostajnie i obejmującą w swym wnętrzu 
cały wszechświat. Ziemia też jest kulą, o- 
czywiście nieruchomą, bo inaczej wszyst- 
kie przedmioty z jej powierzchni ulaty- 
i wałyby w przestrzeń. Otóż jest jakaś si- 
I ła, która sprawia, że planety krążą wokół 
Ziemi po liniach kolistych, które sobie 
1 wyobrażamy, dla ułatwienia myślenia, ja- 
ko koła. Te koła nazywamy deferensami. 
— Umilkł i dodał po chwili: — Ale to jest 
jeszcze niecała prawda. 

— Więc jak to jest naprawdę? — zdu- 
miał się Tytus. 

— Przyznam się, panie, że i ja nie ro- 
zumiem — odezwał się Isidoros. — Nie- 
cała prawda? 

Ptolemeusz zwrócił na nauczyciela 
| swoje ciemne, myślące oczy. 

— Piszę teraz dzieło, w którym będę 
chciał zebrać to wszystko, co dotychczas 
zbadali i ustalili astronomowie, poczyna- 
jąc od tych najdawniejszych, babilońs- 
kich. Bo przecież to oni pierwsi — wespół 



z Egipcjanami — zwrócili uwagę na to, 
co się dzieje na niebie, przeprowadzali 
i zapisywali obserwacje. Ale nauka cza- 
sem posuwa się naprzód zygzakami i nie- 
raz trzeba odrzucać twierdzenia, które 
nie wytrzymały późniejszych, bardziej do- 
kładnych badań. 

— Zrozumiałem, że Ziemia leży w cen- 
trum tych wszystkich kół, czyli deferen- 
sów? — spytał Isidoros. 

— Ziemia leży wewnątrz tych wyobra- 
żalnych kół, po których krążą planety, ale 
te koła nie mają wspólnego środka, czyli 
jak się to nazywa, nie są koncentryczne. 
Każde z nich ma oczywiście swój wyobra- 
żalny punkt centralny, ale w żadnym 
z nich nie leży Ziemia, choć tak do nieda- 
wna przypuszczano. 

— Ziemia leżąca całkiem z boku? Zie- 
mia, najważniejszy punkt wszechświata? 
Gdyby założyć, że znajduje się w środku 
siedmiu koncentrycznych deferensów, to 
byłby to piękny, prosty układ — zrobił 
nieśmiałą uwagę Isidoros. 

— Tak, ale cóż z tego, skoro nie wyja- 
śniałby zjawisk na niebie w sposób prze- 
konywający? Zresztą nawet umieszcze- 
nie Ziemi na uboczu nie wyjaśnia 
wszystkich wątpliwości. A mionowi- 


cie takich: astronomowie mieli dotych- 
czas duże kłopoty z nieregularnością bie- 
gu planet. Mają one nie tylko rozmaite 
prędkości ruchu — co jeszcze można by 
zrozumieć — ale i ruch ich nie zawsze 
jest jednokierunkowy. Czasem nawet się 
zdaje, że planeta cofa się na swej dro- 
dze. Szczególnie kapryśne są ruchy We- 
nus i Marsa. A więc ruch planet nie mo- 
że być zwykłym kolistym ruchem po defe- 
rensie. 

— Więc jak można rozwiązać tę za- 
gadkę? Jak poruszają się naprawdę pla- 
nety? — spytał jakby samego siebie Isi- 
doros. 

Tytus słuchał uważnie, nie przerywając. 
Jedynie tylko jego błyszczące oczy, śle- 
dzące kolejno twarze obu rozmówców, 
świadczyły o zainteresowaniu tematem. 

— Wielki mój poprzednik, Hipparch, 
wpadł na rozwiązanie, jak to się może 
odbywać. Doprowadziłem jego badania 
do końca. Otóż wyobraźmy sobie przypu- 
szczalną drogę jakiejkolwiek planety po 
deferensie. Zagadka jej kapryśnych, co- 
fających się niekiedy ruchów nie zostanie 
rozwiązana. Ale przyjmijmy, że po okręgu 
deferensu toczy się inne, znacznie mniej- 
sze koło. Nazwijmy je epicyklem. Dopie- 
ro gdy założymy, że planeta odbywa ra- 
zem z nim drogę po obwodzie deferensu, 



wszystko staje się jasne. Okazuje się ^te- 
dy, że ruch planety jest jak najbardziej 
regularny, czego najlepszym dowodem 
jest to, że możemy obliczyć, w którym 
miejscu nieba ukaże się ona w określo- 
nym przez nas czasie. 

— Jak to trudno sobie wyobrazić! De- 
ferens, ruch epicykla po deferensie, ruch 
planety wraz z epicyklem — i te wszystkie 
koła nie istnieją naprawdę, tylko trzeba 
je sobie w umyśle przedstawić! 

— Tak, to są takie konstrukcje myślo- 
we. Ale — Ptolemeusz zwrócił na chłopca 
uśmiechnięte oczy — na pewno nie jest 
to dla ciebie za trudne do wyobrażenia. 
Żeby cię jeszcze bardziej zdziwić, muszę 
dodać, że nie każda planeta pozwala na 
wykrycie praw rządzących jej ruchem 
przez wprowadzenie dla niej deferensu i 
jednego epicykla. Czasem trzeba wpro- 
wadzić epicykl drugiego stopnia, poru- 
szający się po epicyklu pierwszym, i to ten 
drugi właśnie epicykl jest bezpośrednią 
drogą planety. 

— Jak można było wpaść na tak skom- 
plikowane wyjaśnienie? — pytał podnie- 
cony potężną wizją Tytus. 

— Jak? Obserwacje, obserwacje, obser- 
serwacje. Zapisy ich. Pomiary położenia 
planet. Wykorzystanie obserwacji zapisy- 
wanych od najdawniejszych czasów przez 
mędrców babilońskich, chaldejskich, gre- 
ckich. Zostawili nam przecież opisy poło- 
żenia takiej to a takiej planety w takim to 
a takim roku, miesiącu, dniu, godzinie i 
minucie. Następnie wyliczenia. W zależ- 
ności od dostrzeżonego położenia, od 
prędkości planety, od jej odległości od 
Ziemi należy obliczyć promień deferensu, 
promień epicykla — dopasować te wiel- 
kości tak, aby w rezultacie obserwowane 
przez nas położenie planety wynikało tak- 
że z rachunku. A jeśli się zgadza w tej 
chwili, to się okazuje, że zgadza się z 
zapisem położenia planety sto i pięćset 
lat temu wstecz — albo będzie się zga- 
dzać i za lat tysiące. 

Tytus opadł plecami na sztachety oka- 
lające dach. Podniósł oczy w niebo. 

— Jakże to obserwować? Jak obliczać? 
Ludzkimi oczami? Ten drobiazg? Ten pył 
gwiezdny? 

— To są potężne światy. Wiele z nich 
ma już obliczony obwód i odległość od 


Ziemi. Pytasz, jak obserwować? Widzisz 
tu moje narzędzia. Przede wszystkim kle- 
psydry do mierzenia czasu piaskowe i 
wodne; te maleńkie to sq klepsydry se- 
kundowe. Wielkie usługi oddaje mi ten 
przyrząd, który sam wymyśliłem. Nazwa- 
łem go triąuetrum. 

Podprowadził ich do czegoś, co mo- 
żna było nazwać prawie budowlą, nie 
przyrządem. Były to trzy listwy drewniane, 
każda po kilka metrów długości. Pionową 
osadzono na zawiasach, a połączone by- 
ły z nią dwie inne: górna, zaopatrzona 
w przeziernik, mogła być skierowana na 
dowolne ciało niebieskie; dolna, zaopa- 
trzona w podziałkę, przesuwała się przez 
otwór w górnej. Gdy górną listwę ustawi- 
ło się w ten sposób, że przez przeziernik 
oglądało się żądaną gwiazdę, na po- 
działce listwy dolnej można było odczytać 
kąt zawarty między promieniem idącym 
od gwiazdy a pionem. 

— A tu obok widzisz astrolabium. 

Był to znów szereg kół drewnianych, 
koncentrycznych, złączonych na dwóch 
biegunach w ten sposób, że można było 
zmienić ich nachylenie względem siebie. 
Jedne z nich były zaopatrzone w podział- 
kę, inne w znaki zodiaku. 

— Astrolabium służy do wyznaczania 
długości i szerokości położenia danej 
gwiazdy na niebie. Te właśnie przyrządy 
— i dobry wzrok — służą nam w bada- 
niach nieba. 

— Tylko te przyrządy. A takie wspaniałe 
wyniki: wyjaśnienie budowy wszechświa- 
ta. Jakąż potęgą jest myśl ludzka! — 
rzekł z zadumą Tytus. 


Ptolemeusz przedstawił swój system w 
olbrzymim dziele pt. „Megale Syntaksis" 
— to znaczy „Wielki Zbiór”. 



System ten otrzymał nazwę geocentry- 
cznego, to jest takiego, w którym central- 
ne miejsce we wszechświecie przypisywa- 
ło się Ziemi (po grecku ge). Dzieło Pto- 
lemeusza, pod przekręconym przez arab- 
skich astronomów nazwą „Almagest", by- 
ło przez czternaście następnych wieków 
uważane za obowiązujący, niepodważal- 
ny obraz wszechświata — mimo że z bie- 
giem upływających stuleci zaczęła coraz 
wyraźniej występować niezgodność obli- 
czeń Ptolemeusza z tym, co się w istocie 
działo na niebie. 

Naukę Ptolemeusza obalił dopiero 
Mikołaj Kopernik, wprowadzając system 
heliocentryczny. A co oznacza to słowo 
— wyjaśnia tytuł. 

HANNA KORAB 
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POLSKIE 

OSIĄGNIĘCIA 

TECHNICZNE 


OGARY POSZŁY W... ŚWIAT 

A przed „Ogarami" poleciały w niebo 
„Muchy", „Jaskółki", „Bociany", „Zefiry” 
i wiele innych, równie pięknie nazwa- 
nych szybowców. Bo tym razem opowiemy 
Wam o szybowcach i o sukcesach 
polskiego szybownictwa. Być może sły- 
szeliście o tym, że od wielu lat w tej dzie- 
dzinie Polska należy do krajów przodu- 
jących w świecie: nasi piloci szybowcowi 
ustanowili 68 rekordów światowych 
w różnych kategoriach, zdobyli większość 
najważniejszych złotych odznak szybow- 
cowych z pięcioma diamentami, są także 
posiadaczami większości, bo aż pięciu 
Medali Lilienthala. (Medal ten został u- 
stanowiony w 1938 roku za najwybitniej- 
sze osiągnięcia szybowcowe dla uczcze- 
nia pamięci niemieckiego inżyniera i pier- 
wszego pilota szybowcowe- 
go Otto Lilienthala; pierw- 
szy taki medal otrzymał Po- 
lak — Tadeusz Góra, a w 
bieżącym roku Komisja 
Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej przyznała go pol- 
skiej szybowniczce Adeli 
Dankowskiej). Te wszystkie 
rekordy i wyróżnienia zdo- 
byli nasi piloci na skonstru- 
owanych przez polskich in- 
żynierów szybowcach, zbu- 
dowanych w Szybowcowych 
Zakładach Doświadczal- 
nych w Bielsku-Białej. A 
więc szybownictwo — to 


polska specjalność; składają się na nią 
wysokie umiejętności pilotów oraz dosko- 
nałość sprzętu, na którym latają. 

Już pierwsze szybowce zbudowane po 
drugiej wojnie światowej zdobyły najwyż- 
sze uznanie polskich i zagranicznych spe- 
cjalistów. Wielu sławnych dziś w świecie 
pilotów szybowcowych ze Skandynawii, 
NRD i RFN, Francji i innych krajów szko- 
liło się i zdobywało laury na polskich szy- 
bowcach, Oczywiście te pierwsze aparaty 
były budowane z drewna oraz ze sklejki 
specjalnie dobieranej, odpowiednio su 
szonej i impregnowanej, poszycie zaś wy- 
konywano często z płótna. 

Następna z kolei seria polskich szy- 
bowców narodziła się w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych, a zapoczątkował ją 
„Orion”. Potem był „Jantar" i „Jantar — 
Standard". W tych konstrukcjach sklejkę 
zastąpiły tworzywa sztuczne, takie między 
innymi jak żywica epoksydowa, włókna 
szklane i laminaty. I na tych nowych szy- 
bowcach nasi piloci zaczęli ustanawiać 
nowe rekordy, zdobywać kolejne diamen- 
ty do złotych odznak. Same zaś szybowce 
wzbudziły zainteresowanie i uznanie, zy- 
skały licznych nabywców. Zamówienia 
napływały już nie tylko z krajów europej- 
skich, lecz także z innych kontynentów, 
głównie z Ameryki Południowej i Austra- 
lii. Na mistrzostwach świata w Jugosławii 
szybowiec „Jantar" w 1972 r. zdobył spe- 
cjalny puchar ufundowany przez Między- 
narodową Federację Lotniczą (FAI) dla 
najlepszego szybowca w klasie otwartej, 
a na mistrzostwach świata w Australii 
w styczniu 1974 roku szybowce „Jantar” 
i „Jantar — Standard" nie tylko zapew- 



niły sukces polskim pilotom, 
lecz także zyskały najwyższe 
uznanie specjalistów nie- 
mal całego świata. „Jan- 
tar został też nazwany naj- 
ładniejszym szybowcem mi- 
strzostw w Australii. 

Bo te „białe ptaki" sq 
rzeczywiście piękne I Przy- 
pominają swą lekkością i 
wyglądem... wasze najsta- 
ranniej wykonane konstruk- 
cje modelarskie. Nie są 
one jednak takie lekkie. A 
z całą pewnością muszą 
być wykonane z dużo więk- 
szą precyzją. Szybowiec bo- 



wiem pozbawiony napędu musi nie tylko 
utrzymywać się w powietrzu, lecz także 
być odporny na różne, zmieniające się 
warunki atmosferyczne, takie jak zawiro- 
wania, mgły, deszcze, o ponadto musi 
byc całkowicie posłuszny woli pilota. Pre- 
cyzja wykonania, nawet najmniejszego 
elementu, wynosi 0,1 mm. Aby więc szy- 
bowiec spełniał te wszystkie wymagania, 
musi mieć nie tylko odpowiednio zapro- 
jektowaną sylwetkę, dąskonale wyważo- 
ne proporcje, ale jego wykonanie musi 
byc bliskie ideału. I takie są właśnie pol- 
skie szybowce, na których znakomici pilo- 
ci biją światowe rekordy. 

Niedawno w bielkich zakładach zro- 
dziła się nowa konstrukcja: motoszybo- 
wiec „Ogar". Zaprezentowane na ostat- 
nich Międzynarodowych Targach Poz- 
nańskich polskie „Ogary" wzbudziły wiel- 
kie zainteresowanie zagranicznych kon- 
trahentów i zamówienia na nie znacznie 
przewyższają możliwości produkcyjne za- 
kładów. 

Zasadnicza różnica między motoszybo- 
wcem a szybowcem polega na tym, iż 
motoszybowiec ma własny napęd służący 
do wznoszenia i nie musi być jak jego 
„starszy brat” holowany przez samolot 
na odpowiednią wysokość. Każdy bo- 
wiem szybowiec, prócz treningowo-szko- 
leniowych, które są wznoszone za pomo- 
cą naciągu gumowego, jest właśnie ho- 
lowany w górę przez samolot i na odpo- 
wiedniej wysokości odczepia się, by 
podniebne podróże odbywać za pomocą 
wiatrów i układów atmosfery- 
cznych sprzyjających utrzymywaniu się 


w powietrzu. Oczywiście jest to kłopotliwe 
i kosztowne, wymaga bowiem angażowa- 
nia odpowiednich samolotów, pilotów 
i wcale niemałego zespołu mechaników 
i konserwatorów. I te właśnie względy 
zdecydowały, iż podjęto próby — całko- 
wicie udane — zbudowania szybowca 
z odpowiednim, specjalnym silnikiem. 
Za pomocą tego silnika motoszybowiec 
wznosi się na odpowiednią wysokość 
i tam go wyłącza, po czym odbywa dal- 
szy lot tak jak szybowiec. Dzięki silnikowi 
motoszybowiec może też o własnych si- 
łach powrócić na lotnisko, podczas gdy 
szybowce w razie pogorszenia się warun- 
ków atmosferycznych muszą lądować w 
przygodnych miejscach. 

^.Motoszybowiec „Ogar" nie jest w Pol- 
sce pionierską konstrukcją. Pierwszy był 
„Bąk" zbudowany jeszcze w 1927 r. przez 
inż. Antoniego Kocjana. Był to na owe 
lata sprzęt niezwykle udany. Niestety nie 
doszło do produkcji seryjnej, a dalsze 
prace nad nim przerwał wybuch drugiej 
wojny światowej. Tuż po wojnie inż. Ta- 
deusz Chyliński opracował inny motoszy- 
bowiec „Pegaz", ale i ten nie wyszedł 
poza stadium prototypu: inne wówczas 
były potrzeby kraju. 

Dopiero w roku 1972 w Szybowcowym 
Zakładzie Doświadczalnym w Bielsku-Bia- 
łej zespół pod kierownictwem inżyniera 
Tadeusza Łabuda podjął pracę nad kon- 
strukcją zupełnie nowego i nowoczesne- 
go motoszybowca do celów szkolenio- 
wych. W stosunkowo krótkim czasie po- 
wstał dwumiejscowy motoszybowiec 
SZD-45 „Ogar". Ten pierwszy motoszy- 



bowiec produkowany seryjnie ma śmigło 
umieszczone z tyłu, tuż za kabinq pilo- 
tów. Już poczqtkowe próby przyniosły 
nadspodziewane wyniki: osiqgi tego 

typu szybowców sq ponad 15 proc. lep- 
sze w porównaniu z produkowanymi za 
granicq (RFN) motoszybowcami, które 
majq śmigło umieszczone z przodu. Spe- 
cjalna konstrukcja skrzydeł powoduje 
mniejszy opór powietrza, a tym samym 
poprawia właściwości aerodynamiczne 
„Ogara”. Po raz pierwszy też w tego ty- 
pu konstrukcji zastosowano mieszane 
materiały: laminaty, żywice epoksydowe, 
włókna szklane oraz sklejkę. 

Silnik „Ogara" ma moc 60 KM i jest 
zaopatrzony w śmigło o stałym profilu 
majqce średnicę 1 500 mm. Prędkość 


motoszybowca wynosi 180 km/h, zasięg 
lotu przy użyciu silnika — 500 km, pręd- 
kość wznoszenia 2,8 m/s. „Ogar” może 
startować z pasa lotniska długości 200 
metrów. I co również istotne — jest on 
przystosowany zarówno do lotów szkole- 
niowych. jak i do wykonywania pewnych 
figur akrobatycznych, takich jak: pętla, 
korkociqg, spirala, przewrót i wywrót 
szybki. Przewiduje się też wykorzystanie 
go do celów turystycznych. 

...Możecie sobie wyobrazić, jak przyje- 
mna i atrakcyjna byłaby podniebna wy- 
cieczka na pięknym, polskim „Ogarze . 
który może wylecieć z niewielkiego lotni- 
ska o własnych siłach i bezszelestnie, jak 
ptak, szybować w chmurach... 
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RURY Z PAPIERU 


Inżynierowie radzieccy opraco- 
wali oryginalną metodą produkcji 
rur wodociągowych z taśm poli- 
etylenu oraz papieru. Nawinięte 
na siebie warstwy papieru i two- 
rzywa poddawane są obróbce 
cieplnej, w wyniku której nastę- 
puje zespolenie obydwu materia- 
łów. 


Nowe rury charakteryzują się 
znaczną trwałością, małym cię- 
żarem i są stosunkowo tanie. 



REKORDOWE WIERCENIE 
W stanie Oklahoma (USA) za- 
kończono wiercenie najgłębsze^ 
go otworu na świecie. Głębokość 
całkowita otworu wynosi 9 600 m. 
Dalsze wiercenie okazało się 
niemożliwe, gdyż natrationo na 
warstwę płynnej siarki o tempe- 
raturze ponad 200 °C. 



PNEUMATYCZNY TRANSPORT 
KRUSZYWA 

W jednej z kopalń odkrywko- 
wych okręgu moskiewskiego roz- 
poczęto eksperymentalną eksplo- 
atację pneumatycznego systemu 
przeznaczonego do transportu 
kruszywa. Kontenery o pojemnoś- 
ci 7 ton każdy poruszają się we- 
wnątrz stalowej rury o średnicy 
1220 mm i długości 3000 m. 

Siłą napędzającą kontenery 
jest sprężone powietrze tłoczone 
ze stacji sprężarek. 

Rozładunek kontenerów odby- 
wa się automatycznie. 


SUPERTURBINA 

Inżynierowie radzieccy sporzą- 
dzili dokumentację techniczną 
gigantycznej turbiny atomowej O 
mocy 100 000 KW. 

Turbina przeznaczona jest dla 
nowej elektrowni otomowej, która 
zostonie zbudowana na Ukrainie. 

AUTOBUS WIDMO 

W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano doświadczalną instalację 
umożliwiającą prowadzenie au- 
tobusu... bez kierowcy. 

Sygnały sterownicze przekazy- 
wane są zdalnie za pomocą ka- 
bla umieszczonego pod ziemią. 
Odbiornik zainstalowany w auto- 
busie uruchamia odpowiednie 
terwomotory .które wykonują czyn- 
ności kierowcy. 

Koszt automatycznego kierow- 
cy wynosi około 100 funtów. 




SPALINY DO CYLINDRA 

We Francji wykorzystano z 
blisko 50-letnim opóźnieniem pa- 
tent dotyezący zawracania części 
spalin do komory spalania silni- 
ka samochodowego. 

W trakcie zakończonych nie- 
dawno badań stwierdzono, że 
zawracanie około 15% spalin z 
powrotem do cylindra ogranicza 
znacznie ilość substancji toksycz- 
nych wydzielanych do atmosfery, 
nie zmniejszając jednocześnie 
mocy silnika. 

Produkcja udoskonalonych sil- 
ników rozpocznie się w najbliż- 
szym czasie. 



ZAUTOMATYZOWANY 

AUTOBUS 


W amerykańskich zakładach 
samochodowych Forda rozpoczę- 
to produkcję autobusu wyposa- 
żonego w minikomputer. W za- 
leżności od warunków jazdy mi- 
nikomputer steruje pracą sprzę- 
gła, przepustnicą oraz elektroni- 
cznym urządzeniem do zmiany 
biegów. 

Zautomatyzowanie najczęściej 
powtarzanych czynności pozwoli 
kierowcy na lepszą obserwację 
sytuacji na drodze. 



OPONA GIGANT 
W Fabryce Opon w Woroneżu 
(ZSRR) uruchomiono produkcję 
olbrzymich opon typu bezdętko- 
wego, przeznaczonych dla pojaz- 
dów samochodowych o ładow- 
ności 120 ton. Ciężar własny opo- 
ny wynosi 1150 kg, a jej nośność 
22 tony. 



WSTECZNY BIEG 
JAKO HAMULEC 


Kierowcy autobusów firmy Ma- 
girus-Deutz (RFN) wykorzystują 
bieg wsteczny do... hamowania. 
Hamowanie tą metodą jest bar- 
dzo skuteczne, płynne i wbrew 
pozorom nie grozi uszkodzeniem 
skrzyni biegów. 

Hamowanie za pomocą wstecz- 
nego biegu jest możliwe dzięki 
oryginalnemu rozwiązaniu auto- 
matycznej skrzyni biegów, w któ- 
rą wyposażone są wspomniane 
autobusy. 



BŁYSKAWICZNA REZERWACJA 
W brytyjskim porcie lotniczym 
Heathrow pod Londynem urucho- 
miono nowoczesny system rezer- 
wacji miejsc, zwany Babs. Zamó- 
wienie i uzyskanie potwierdzenia 
trwa 3 sekundy. 

Systemem Babs objęto 650 
biur rezerwacji na całym świecie. 



WĘGLOCIĄG 


W USA zaprojektowano ruro- 
ciąg o długości 1660 km, prze- 
znaczony do transportu węgla. 

Przewidywana przepustowość 
ru f»ciągu — 25 min ton na rok. 

Węgiel w postaci zawiesiny 
wodnej o koncentracji dochodzą- 
cej do 50% będzie tłoczony ru- 
rociągiem o średnicy 965 mm. 



Naukowcy ZSRR opracowali 
recepturę rewelacyjnej pasty 
przeznaczonej do usuwania rdzy 
z przedmiotów metalowych. 

Pasta składa się z kwasu sol- 
nego, płynnego szkła, urotropiny 
oraz trocin. 

Nowa pasta umożliwia usunię- 
cie nawet grubej wartswy rdzy w 
ciągu paru minut 
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MAC***' 

Od czasu wakacji opanowała chłop- 
ców z „paczki" Jarka mania poszukiwa- 
nia i. zbierania staroci. Prześcigali się 
wzajemnie w wynajdywaniu tych skarbów 
na wysypiskach złomu, śmieci, w ruinach, 
lasach i na polach. 

— Wiesz, — mówił do przyjaciela Ja- 
rek, najgorliwszy poszukiwacz skarbów — 
w starej kuźni kulawego Mateusza odkry- 
łem prawdziwe cacko, piękny mosiężny 
moździerz, tylko że bez tłuczka. 

— Gdzieżby tam w starej kuźni był 
moździerz — odparł niedowierzająco 
Ryś — coś ci się musiało przywidzieć. 

— Nic mi się nie przywidziało. Zosta- 
wiłem go oczywiście, bo muszę obgadać 
sprawę ze starym Mateuszem, może nie- 
wiele będzie chciał, a może podaruje... 

— Nie wierzę. 

— W co? 

— No, że cokolwiek wartego obejrze- 
nia tam jest. Kuźnia jest zaniedbana i... 

— Nie wierzysz — przerwał Jarek — 
to się załóż. Moździerz odkryłem w zbior- 
niku na wodę. Leży tam sobie dotychczas 
na dnie, przysypany wiórami. 


kulawego Mateusza 


No, dobra, zakład o twój scyzoryk 

a mój czterokolorowy długopis. Wątpię je- 
dnak, czy będziemy mogli sprawdzić, bo- 
mówił mi rano Kajka, że stary Mateusz 
zły na ciągłe myszkowanie koło kuźni 
zamknął ją na kłódkę. 

Istotnie obawy Ryśka okazały się uza- 
sadnione. Wrota kuźni były zamknięte, 
a przez okienko nie sposób było zobaczyć 
dno zbiornika, mimo iż stał pod oknem. 

— No to na razie guzik z naszego za- 
kładu — rzekł Jarek. 

— Jeżeli dobrze „pogłówkujecie" — 
zabrzmiał im nagle w uszach znany głos 
wszędobylskiego Machefiego, to znajdzie- 
cie sposób na sprawdzenie, czy na dnie 
zbiornika coś się znajduje. Trzeba tylko 
przypomnieć sobie coś niecoś z fizyki, 
konkretnie z optyki. Praktycznie zaś po- 
móc tu może woda... 

— Czekaj, czekaj Ryś — wykrzyknął na- 
gle Jarek — coś mi świta w głowie... coś 
z wodą i zbiornikiem. 

— Ale co? 

— Hm, jeszcze nie bardzo wiem co, ale 
na pewno mi świta... aha, trzeba napeł- 


nić zbiornik wodq, to może moździerz wy- 
płynie... 

Ej Jarku, Jarku — westchnął Machefi — 
kiepski z ciebie fizyk, wypłyną wióry, ale 
nie ciężki, mosiężny moździerz. Przypad- 
kiem jednak znalazłeś właściwy sposób. 
Jeżeli bowiem napełnicie zbiornik wodą, 
to na skutek załamania się promieni świa- 
tła na powierzchni wody... 

Oczywiście — wtrącił się Ryś — mo- 
ździerz nie wypłynie, bo po pierwsze wca- 
le go tam nie ma, ale wiem, że po napeł- 
nieniu wodą zbiornika jego dno stanie 
się widoczne, podniesie się pozornie do 
góry, zbiornik będzie się wydawał płyt- 
szy. Czekaj, naszkicujemy to sobie... 

— Szkoda czasu, lejmy wodę. — za- 
wołał Jarek — Kubeł mamy, a rynienkę 
wygniemy z kawałka blachy. Trzeba tyl- 
ko zrobić wąską, żeby można ją było 
przesunąć przez tę dziurkę po sęku. 

W kilka minut zmajstrowali rynienkę i 
tak sprytnie ją umieścili, że wylot znalazł 
się wewnątrz szopy nad krawędzią zbior- 
nika, zaś wlot wystawał sporo na zew- 
nątrz. Nosili wodę na zmianę z pobliskiej 
studni. Po kwadransie zbiornik był prawie 
pełny. Na wierzchu pływało trochę śmieci 
i wiórów. Gdy woda się ustała, a śmiecie 
przywarły do brzegów, ujrzeli dno, a na 
nim... lśniący złocisto moździerz I 
— A widzisz — wrzasnął Jarek trium- 
falnie, ale zaraz zamilkł, bo zza rogu ku- 
źni wyszedł kuśtykający stary Mateusz. 

— Czego tu znowu szukacie? — spytał 
zrzędliwie. 

— Chcieliśmy, Mateuszu, kupić od was 
ten stary moździerz, który leży 'na dnie 
zbiornika w kuźni. Ile byście za niego 
chcieli? 

— A bierzcie go sobie, mnie on tam na 
co — machnął ręką Mateusz — jeno mi 
za to wody do zbiornika nanoście, żeby 
była na wypadek ognia. 

— Już jest naniesiona — wpadł mu w 
słowa Ryś — sami zobaczycie. Mateusz 
pomrukując otworzył wrota wielkim jak 
siekiera kluczem i stanął oniemiały. 

— Jest woda, patrzajcie, ale przecie 
wrota były zawarte, więc jak, jak to mo- 
żliwe? 

Ale nie usłyszał już odpowiedzi, bo Ja- 
rek z ręką mokrą po bark, z moździerzem 


w dłoni, a za nim Ryś z nosem na kwintę 
z powodu przegranego zakładu wybiegli 
z kuźni. 


A ja, Machefi, radzę Wam przeprowa- 
dzić proste, ale ciekawe doświadczenie. 
Na dnie miednicy, wanny czy garnka kła- 


dziemy monetę, po czym ustawiamy się 
tak. aby brzeg naczynia zakrywał monetę 
przed naszym wzrokiem. Prosimy kolegę 
o napełnienie naczynia wodą. W pew- 
nym momencie moneta ukaże się naszym 
oczom. Pozornie uniesie się wraz z dnem 
do góry. Z fizyki wiemy, że promienie 
światła biegnące od monety do oka ule- 
gły załamaniu na granicy dwóch ośrod- 
ków: wody i powietrza. 

• •••••••• 

..Terminarz Majsterkowicza” — Twój 
kalendarzyk pomoże Tl w nauce, pracy, 
majsterkowaniu. Zawiera ciekawe In- 
formacje, wiadomości I praktyczne po- 
rady. Kupić go możesz w kiosku 
„Ruchu” 




Dotychczas do .każdego lotu w kosmos 
używa się zupełnie nowej rakiety nośnej. 
Jej kolejne stopnie odłączają się po wy- 
czerpaniu paliwa. Gdy następuje to ni- 
sko, stopień taki wpada do oceanu lub 
rozbija się o powierzchnię Ziemi. Dlate- 
go właśnie kosmodromy buduje się na 
granicy obszarów nie zamieszkałych lub 
na wybrzeżu oceanicznym. 

Wyższe stopnie ulegają zniszczeniu w 
atmosferze, spadając ku powierzchni na- 
szej planety podobnie do meteorytów. 
Kiedy indziej jeszcze, podczas lotów po- 
jazdów księżycowych i międzyplanetar- 
nych, ostatni stopień rakiety przemierza 
przestrzeń kosmiczną w ślad za pojaz- 
dem, któremu nadał prędkość wystarcza- 
jącą do odbycia tak wielkiej wyprawy. 

Tak więc kosztowne urządzenia, takie 
jak silniki rakietowe, układy elektronicz- 
ne, czuwające nad prawidłowym prze- 
biegiem lotu, i inne są wykorzystywane 
jeden raz. Ich koszt zwiększa koszty wy- 
syłania w kosmos wszelkich ładunków. 
A tymczasem z punktu widzenia korzyści 
praktycznych oraz możliwości badań na- 
ukowych konieczne jest wysyłanie poza 
Ziemię dużej liczby sztucznych satelitów, 
potrzebne są częste starty stacji orbital- 
nych, dowożenia do nich kosmonautów, 
uzupełniania zapasów i wymiana sprzętu. 
Aby obniżyć koszty wszystkich tych opera- 
cji, opracowuje się nowe systemy trans- 
portu ładunków w kosmos, tańsze od do- 


tychczas używanych rakiet nośnych. 

W skład takiego systemu wejdzie mię- 
dzy innymi budowany obecnie w Stanach 
Zjednoczonych załogowy pojazd trans- 
portowy o nazwie SPACE SHUTTLE (co 
znaczy dosłownie: KOSMICZNE WAHA- 
DŁO), u nas najczęściej nazywany waha- 
dłowcem. Pojazd ten będzie przystosowa- 
ny do wielokrotnego odbywania lotów z 
Ziemi w kosmos, na orbitę wokół naszej 
planety i z powrotem. Między poszczegól- 
nymi wyprawami kilkanaście dni przezna- 
czy się na przegląd pojazdu i napełnia- 
nie zbiorników materiałami; pędnymi. 
Start wahadłowca będzie podobny do 
startu obecnie używanych rakiet. Nato- 
miast z powrotem na Ziemi ma on lądo- 
wać na lotnisku w sposób zbliżony do 
szybkich samolotów. 

Gotowy do odlotu wahadłowiec będzie 
się składał z kilku członów. Pierwszy z 
nich, najważniejszy, nosi miano orbitera 
i z wyglądu przypomina bardzo pękaty 
samolot. Jego długość wynosi 37 m, roz- 
piętość — 24 m, wysokość — 17,5 m. W 
przedniej części orbitera znajduje się ka- 
bina załogi mająca obj. 73 m a , w środko- 
wej ładownie mające pomieścić obiekty o 
średnicy 4,5 m i długości 18,3 m, w tylnej 
zaś — zespół silników rakietowych. Jak 
można zauważyć na zamieszczonych ry- 
sunkach, wahadłowiec ma mieć przesu- 
nięte do tyłu skrzydła oraz pokaźnych 
rozmiarów usterzenie pionowe. 


J 
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Materiały pędne — wodór i tlen — 
dla trzech głównych silników rakietowych 
orbitera będą czerpane z zewnętrznych 
zbiorników umieszczonych w cylindrycznej 
obudowie długości 57 m i średnicy po- 
nad 8 m. Z boków tej obudowy znajdują 
się dwa dodatkowe silniki rakietowe na 
stałe materiały pędne. Wraz z obudową 
mieszczącą paliwo będą miały długość 
45 m i średnicę przekraczającą 3.5 m. 

Lot wahadłowca, ważącego na starcie 
wraz z materiałami pędnymi i ładunkiem 
użytecznym blisko 2 tysiące ton, ma prze- 
biegać następująco. Pojazd ustawiony 
pionowo na specjalnej platformie uru- 
chomi trzy główne silniki, orbitera oraz 
silniki dodatkowe i wzniesie 
się do góry. Wszystkie ze- 
społy pozjadu, a więc orbi- 
ter, obudowa zbiorników i 
zewnętrzne silniki rakieto- 
we, będą usytuowane nie 
jeden nad drugim, lecz 
równolegle jeden obok dru- 
giego. Silniki dodatkowe 
zakończą pracę i zostaną 
odrzucone na wysokości 40 
km. Opadną one na spa- 
dochronach do oceanu; po 
wyłowieniu i napełnieniu 
paliwem znów będą nada- 
wały się do wykorzystania. 

Zewnętrzne zbiorniki wraz z ich obudo- 
wą mają być odłączone na wysokości 185 
kilometrów, ale one nie będą odzyskiwa- 
ne i używane ponownie. 

Do wprowadzenia pojazdu na orbitę 
wokółziemską wymagane będzie jeszcze 
uruchomienie na mniej więcej jedną mi- 
nutę dwóch silników orbitera. mniejszych 
niż używane wcześniej trzy silniki główne. 
Paliwo dla nich znajduje się wewnątrz 
członu orbitalnego. Te same dwa silniki 
będą używane do zmieniania orbity. i do 
wyhamowania prędkości, tak by po wy- 
pełnieniu zadania skierować pojazd w 
górne warstwy atmosfery. Opór napoty- 
kany w niej przez pojazd pozwoli wytracić 
prędkość i dokonać lądowania na spe- 
cjalnie zbudowanym pasie w Ośrodku im. 


Kennedy'ego na Przylądku Canaveral. 
Drugie lądowisko ma być zbudowane w 
Kalifornii. 

Lot po orbicie wokół naszej planety po- 
trwa każdorazowo od kilku do trzydziestu 
dni. Nastąpi wówczas wyładunek sztucz- 
nego satelity, przeznaczonego do pozos- 
tawienia na orbicie, lub przyjęcie na po- 
kład obiektu wymagającego sprowadze- 
nia na Ziemię. Dostęp do ładowni uzys- 
kiwać się będzie przez otwarcie przebie- 
gającej wzdłuż całej jej długości dwu- 
częściowej pokrywy. Większość operacji 
wyładunku i załadunku będzie wykonywa- 
na przez manipulatory zdalnie kierowa- 
ne z kabiny załogi, ale przewiduje się 


również możliwość wychodzenia astronau- 
tów na zewnątrz opisywanego pojazdu 
transportowego. 

Wahadłowiec będzie w stanie umieścić 
na orbicie wokółziemskiej przebiegającej 
na wysokości około 20Q km ładunki o 
masie 29 500 kg. Gdy lot z ładunkiem bę- 
dzie miał się odbyć tam i z powrotem, 
masa ta będzie mogła wynosić 14 500 kg. 
Dotarcie na orbity przebiegające na du- 
żych wysokościach i odlot w kierunku 
innych planet będą wymagały wyposa- 
żenia pojazdu stanowiącego ładunek uży- 
teczny wahadłowca w dodatkowe silniki. 

Próby lotu w atmosferze pierwszego, 
gotowego już w tej chwili orbitera rozpo- 
czną się w przyszłym roku. Loty wahad- 
łowca na orbitę wokółziemską mają być 
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zapoczątkowane w roku 1979. Do roku 
1983 zbuduje się cztery następne waha- 
dłowce. W ciągu 10 lat — do 1990 r. — 
mają one odbyć łącznie około 570 lotów, 
a więc każdy pojazd będzie wykorzystany 
ponad 100 razy, a kolejne wyprawy będą 
się odbywać średnio raz w tygodniu. 

W co drugim locie w ładowni waha- 
dłowców będzie się znajdować laborato- 
rium kosmiczne SPACELAB, budowane 
przez kraje Europy Zachodniej. Labora- 
torium to nie będzie odłączane od po- 
jazdu transportowego i ma każdorazowo 
powracać wraz z nim na Ziemię. Oczywi- 
ście podczas lotu po orbicie pokrywa ła- 
downi będzie otwarta, by przyrządy znaj- 
dujące się w laboratorium mogły mieć 
bezpośredni kontakt z otaczającą prze- 
strzenią. Istnieje projekt odbycia wspól- 
nego lotu kosmicznego przez opisywany 
pojazd i radziecką stację .orbitalną SA- 
LUT. Wahadłowiec przywiózłby wówczas 
amerykańskich astronautów na pokład 
tej stacji. 

Trójosobową załogę wahadłowca mają 
stanowić dowódca, pilot i technik odpo- 
wiedzialny za operacje wyładunku i zała- 
dunku. W kabinie pojazdu transportowe- 
go mogą znajdować się dodatkowo jesz- 
cze czterej pasażerowie, na przykład na- 
ukowcy pracujący w laboratorium kosmi- 
cznym. Mają to być zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety — także z innych niż USA 
krajów. 

Oblicza się, że dzięki wahadłowcom 
koszty wynoszenia w kosmos różnych ła- 
dunków zmaleją przynajmniej czterokro- 
tnie. Wprowadzenie do użytku wahadło- 
wców nie oznacza jednak- całkowitej re- 
zygnacji z posługiwania się zwykłymi ra- 
kietami nośnymi. Będą one nadal używa- 
ne przez kraje pragnące wysłać samo- 
dzielnie sztuczne satelity, a także do wy- 
noszenia w kosmos ładunków niewielkich, 
których transportowanie za pomocą wa- 
hadłowca byłoby nieopłacalne. 

JERZY WIERZBOWSKI 


I ASIK KWNBTK® CiC 


MASZYNA 

Konstrukcja, którą opisujemy, nie zasłu- 
guje z pewnością na taką szumną nazwą, 
ale pozwoli na drukowanie tekstów na 
kartce papieru, podobnie jak prawdziwa 
maszyna do pisania. Tekst nanosi się na 
papier metodą stemplowania każdej li- 
terki osobno, bez potrzeby każdorazowe- 
go zwilżania czcionki tuszem; w naszej 
maszynie zwilżanie odbywa się auto- 
matycznie. Pisanie polega na nastawia- 
niu wybranej litery i przyciskaniu klawi- 
sza drukującego. Po odbiciu litery należy 
ustawić miejsce odbicia następnej. 

Do wykonania urządzenia potrzebne 
są: czcionki z malej gumowej drukarenki 
(najlepiej duże litery — majuskuly), pa- 
semko gumy z dętki rowerowej, kawałek 
gumv porowatej lub gąbki, deseczka lub 
sklejka grubości około 10 mm, stalowa 
taśma do pakowania skrzyń, drut gruboś- 
ci 1,5 mm, gumka aptekarska, listewka 
2X2 cm, długości 20 cm, sklejka, gwoź- 
dzie i wkręty do drewna oraz klej buta- 
pren. 

Pierwszą czynnością jest przyklejenie 
czcionek do pasemka gumy z zachowa- 
niem odległości około 2 mm pomiędzy ni- 
mi (dla liter wielkości około 8 mm). Pa- 
semko należy skleić butaprenem w ten 
sposób, żeby powstał pierścień podobny 
nieco do opony. Nakładamy ją na wycię- 
te z drewna koło, którego wielkość musi 
być tak dobraha, żeby „opona” po za- 
łożeniu nie spadała. Pośrodku koła 
z czcionkami przyklejamy kółko mniejsze, 
wycięte również z drewna, służące jako 
pokrętło do obracania dużego koła. Ca- 
łość przykręcamy do jednego końca lis- 
tewki, której drugi koniec zamocowujemy 
pomiędzy dwoma kawałkami sklejki 
przybitymi do podstawy. Listewka 
z kółkami powinna swobodnie poruszać 
się w górę i w dół, lecz bez możliwości 
ruchu na boki. 

Z paska blachy 0,5 — 0,7 mm lub z ka- 
wałka taśmy metalowej do pakowania 
skrzyń wycinamy element odgrywający ro- 
lę klawisza drukującego i jednocześnie 


i PISANIA 

sprężyny podnoszącej listwę z kółkami. 
Klawisz należy odpowiednio wyciąć, żeby 
po podłożeniu pod „oponę" z literami 
nie przeszkadzał w jej obracaniu oraz 
pozwalał na dociśnięcie tylko jednej lite- 
ry (bez sąsiednich). Pasek należy prze- 
wiercić w części klawiszowej. Otwór, w 
który wchodzi podpórka z gwoździa wbi- 
tego w spód listwy, powinien być owalny 
i na tyle duży, żeby nie hamował ruchów 
klawisza. Cały pasek przykręcony jest do 
spodu listwy jednym wkrętem przez dre- 
wnianą podkładkę. Podpórka z gwoździa 
powinna wystawać na taką długość, że- 
by zatrzymać koło z czcionkami na wyso- 
kości około 1 cm nad powierzchnią pod- 
stawy. 

Wydrukowanie litery następuje po na- 
ciśnięciu do oporu klawisza w miejscu 
najbliższym kółka. 

Smarowniczką do zwilżania czcionek 
jest krążek elastyczny z gumy porowatej, 
nałożony na koniec ramienia z drutu. 
Dla lepszego działania można wcisnąć w 
gumę kawałek rurki od wkładu do długo- 
pisu I tak przygotowaną nałożyć na koń- 
cówkę ramienia. Ramię zginamy w spo- 
sób pokazany na rysunku i osadzamy w 
paskach blachy przybitych do wierzchu 
listwy. Koniec ramienia bez smarowniczki 
powinien dochodzić do miejsca, gdzie li- 
stewka w położeniu poziomym chowa się 
pomiędzy sklejki, zrównując się z ich kra- 
wędziami. Zakończenie ramienia jest 
lekko zagięte i dotyka krawędzi sklejki. 
Podnoszenie listwy do góry powoduje 
stopniowe ześlizgiwanie zagiętego koń- 
ca ze sklejki wraz z jednoczesnym opu- 
szczaniem ramienia ze smarowniczką w 
dół, pod spód koła z czcionkami. Dla 
wzmocnienia docisku należy na łukowato 
zagięty koniec drutu nałożyć gumkę ap- 
tekarską, zaczepiając ją jednocześnie 
o gwoździk przy podstawie. Maszyna jest 
gotowa prawie do pisania, należy tylko 
na kółku z czcionkami napisać litery od- 
powiadające ich położeniu w obwodzie. 



Symbole te pozwolą łatwo odnaleźć po- 
trzebną literę. Po uniesieniu listwy z kół- 
kiem w górę następuje zwilżenie czcion- 
ki, która jest już gotowa do odbicia na 
papierze. Opuszczenie listwy w dół po- 
woduje odsunięcie w bok ramienia z dru- 
tu zaopatrzonego w smarowniczkę, 
a przyciśnięcie klawisza — odbicie litery. 
Siłę docisku elementów sprężystych, jak 
również smarowniczki, naieży wyregulo- 
wać przez doginanie. Położenie czcionek 


względem liter oznaczonych na kółku na- 
leży po kilku obrotach kontrolować. 

Dla ułatwienia prowadzenia kartki, na 
której będziemy pisać, można w podsta- 
wie wywiercić dwa rzędy otworów przy 
bocznych jej krawędziach; możemy w nie 
włożyć listwę zaopatrzoną w dwa wysta- 
jące od spodu gwoździki. Kolejne położe- 
nia listewki będą wyznaczały rządki dru- 
ku. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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Korzystamy z anteny 

W poprzednim odcinku przedstawiliś- 
my sposób zbudowania anteny i uziemie- 
nia. Elementy te będq nam potrzebne do 
wielu prób i doświadczeń. Nim się jed- 
nak do nich zabierzemy, spróbujmy wy- 
korzystać naszq antenę i uziemienie „na 
có dzień”. Pokazaliśmy już, jak można 
usprawnić każdy popularny odbiornik mi- 
niaturowy (tranzystorowy) podczas zasto- 
sowania anteny zewnętrznej i uziemienia; 
po prostu owijamy aparat kilkoma zwoja- 
mi przewodu (KT nr 8/76). Jest to jednak 
rozwiqzanie bardzo „nieeleganckie" 
i kłopotliwe w użytkowaniu. Dlatego 
wszystkim, którzy chcieliby korzystać z a- 
paratu tranzystorowego w domu, pokaże- 
my sposób inny, również bardzo prosty. 

Wykorzystujemy do tego celu pręt an- 
teny ferrytowej o średnicy 6 — 10 mm i 
długości kilkunastu centymetrów (od do- 
wolnego radioodbiornika). Na pręcie wy- 
konujemy uzwojenie z dowolnego prze- 
wodu (około 30 — 40 zwojów), przyłęcza- 
my do jego końców antenę i uziemienie 
— i to wszystko. Rzecz jedynie w tym, 
aby radioodbiornik tranzystorowy użytko- 
wany w warunkach domowych umieścić 
w niewielkiej odległości od naszej insta- 
lacji tak, jak to przedstawia rys. 1. Syg- 
nały, „łapane" przez naszq instalację 
antenowq, skupiajq się w pręcie ferryto- 
wym, a z niego, drogq indukcji, przeno- 
szę się do pręta ferrytowego aparatu. 
Nietrudno się domyślić, że warunkiem 
dobrego działania naszej anteny jest ta- 
kie umieszczenie elementów (pręta do- 
datkowego i pręta anteny, znajdujęcego 
się wewnętrz aparatu), aby znajdowały 
się one blisko siebie. W większości radio- 
odbiorników tranzystorowych antena fer- 
rytowa jest umieszczona tak, jak to poka- 
zano na rys. 1 . 


Ważny jest również wyglqd instalacji 
antenowej. Na rysunku 2 przedstawiamy 
jeden z wielu możliwych sposobów este- 
tycznego zainstalowania anteny. Jak wi- 
dać, jest ona umieszczona na wysięgniku 
takiej wielkości, aby pod prętem anteny 
można było bez kłopotów ustawić aparat. 



Wysięgnik można wykonać z dowolnego 
materiału, należy jedynie pamiętać o tym, 
aby wokół pręta antenowego nie powsta- 
ła metalowa obejma („zwarty zwój”), któ- 
ra by popsuła działanie anteny. 



Można jeszcze usprawnić naszq insta- 
lację antenowq, dzięki czemu będzie mo- 
żna odbierać bardziej odległe radiostac- 
je. Usprawnienie jest proste; polega na 
dodatkowym zastosowaniu kondensatora 
obrotowego, za pomocq którego dostra- 


jamy nasz system antenowy do często- 
tliwości odbieranej radiostacji. Na skutek 
tego sygnały stacji zostanę w antenie 
wzmocnione, natomiast inne, przeszka- 
dzające w odbiorze, osłabnę. Schemat 
instalacji jest pokazany na rys. 3. Można 
w niej zastosować kondensator zmienny 
(obrotowy) dowolnego typu, pochodzący 
z dowolnego radioodbiornika. Posługi- 
wanie się aparaturą jest następujące: 
pierwszy dostrajamy radiodbiornik do od- 
bioru interesującej nas stacji, a potem 








adr«sy firm lamochodowych oraj c i ek aw« ki! qi**' pl,lr ' 
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CIEPŁO I PŁOMIEŃ 
W LABORATORIUM CHEMICZNYM 


W dzisiejszym odcinku rozpoczniemy 
urządzanie własnego laboratorium. Prze- 
de wszystkim potrzebny będzie kąt do 
pracy — najlepiej w pobliżu okna i sieci 
wodociągowej. Jako stół laboratoryjny 
może nam służyć stary, niepotrzebny stół 
lub biurko. Jeżeli nic takiego nie mamy, 
to z kilku skrzynek i sklejki Tub płyty pilś- 
niowej bez trudu zrobimy ten ważny me- 
bel. Blat naszego stołu w celu zmniejsze- 
nia jego palności pociągamy kilka razy 
szkłem wodnym (kupujemy w mydlarni). 
Część powierzchni możemy pokryć folią 
z PCW (dostaniemy ją w sklepach z 
tworzywami sztucznymi lub z artykułami 
gospodarstwa domowego), a miej- 
sce, na którym postawimy palnik — 
blachą aluminiową lub tekturą azbesto- 
wą. 

Teraz zajmiemy się źródłami ogrzewa- 
nia. W naszym laboratorium bardzo bę- 
dzie przydatna kuchenka elektryczna; mo- 
żna na niej ogrzewać ciecze w kolbach, 
odparowywać je w parowniczkach, su- 
szyć osady. Do naszych celów wolno sto- 
sować jedynie zakryte kuchenki (mają o- 
ne grzejnik elektryczny obudowany żelaz- 
ną blachą); maszynki odkryte są niebez- 
pieczne — łatwo przy nich o pożar. 
Ogrzewanych naczyń nie wolno stawiać 
bezpośrednio na płytce, ponieważ na- 
grzewają się wówczas nierównomiernie 
i łatwo mogą pękać. W sklepie z artyku- 
łami gospodarstwa domowego zaopa- 
trzymy się w siatkę azbestową, którą kła- 
dziemy na maszynce i dopiero na niej 
stawiamy zlewki czy kolbki. 


Najbardziej wszechstronnym źródłem 
ciepła jest bez wątpienia palnik gazowy. 
Do najczęściej spotykanych należy palnik 
Bunsena. Składa się on z podstawy, ko- 
minka i kołnierza nakładanego na komi- 
nek. Doprowadzany gaz miesza się u wy- 
lotu dyszy mieszczącej się w podstawie 
z powietrzem dochodzącym przez otwory 
znajdujące się w kołnierzu i dolnej części 
kominka. 

Zmieszane gazy wędrują do góry i spa- 
lają się u wylotu kominka. Temperatura 
płomienia zależy od ilości doprowadzo- 
nego powietrza. Im więcej powietrza do- 
pływa, tym lepiej przebiega spalanie 
i wyższą otrzymujemy temperaturę. Pło- 
mień przestaje wtedy świecić i nie kopci, 
wyraźnie widać dwie jego części. Część 
wewnętrzna, zwana stożkiem redukują- 
cym, jest niebieska i ma dosyć niską tem- 
peraturę, natomiast zewnętrzna, tzw. sto- 
żek utleniający, jest bezbarwna, a jej 
temperatura wynosi około 1300°C. 

Gdy do palnika doprowadzimy zbyt 
dużo powietrza lub w sieci zmniejszy się 
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nagle ciśnienie gazu, płomień przeskaku- 
je i zaczyna się palić u wejścia do komin- 
ka. Palnik rozgrzewa się silnie, huczy 
w charakterystyczny sposób, a jego pło- 
mień staje się zielony. W razie przesko- 
czenia płomienia palnik należy zgasić, 
poczekać aż ostygnie i zapalić przy 
zmniejszonym dopływie powietrza. 



Wqż łqczqcy palnik z kurkiem gazowym 
musi być szczelny, a jego długość nie mo- 
że przekraczać 2 metrów. W żadnym wy- 
padku nie wolno stosować sztukowanego 
przewodu. 

Wielu jednak czytelników nie ma możli- 
wości korzystania z palnika gazowego 
i dla nich podamy opis konstrukcji pros- 
tego palnika spirytusowego. Przez rurkę 
mosiężnq łub żelaznq dłu- 
gości 4 — 5 cm przeciqgamy 
sznurek bawełniany; będzie 
on służył nam jako knot. 

Rurkę osadzamy w korku, 
który wkładamy do zbior- 
niczka z denaturatem (może 
być stary kołamarz). Aby 
uchronić spirytus przed pa- 
rowaniem, naszq lampkę 
zaopatrzymy w nakrywkę z 
kieliszka od jajek lub bańki 
lekarskiej. Bardzo przydat- 
ne w domowym laborato- 
rium sq palniki do koche- 
rów; można je bez trudu i 
stosunkowo tanio kupić w 
sklepach sportowych. Pra- 
cujqc z palnikiem spirytu- 
sowym musimy pamiętać o 
kilku sprawach: 


— nie wolno dolewać denaturatu do 
palqcej się lub jeszcze ciepłej lampki; 

— - jeżeli przy napełnianiu rozleje się 
choć trochę spirytusu, należy dokładnie 
wytrzeć palnik i stół; 

— zapas denaturatu musimy przecho- 
wywać daleko od pracujqcego palnika. 

Sprawdźmy teraz, jak zachowujq się w 
płomieniu różne zwiqzki. Do doświadcze- 
nia potrzebny nam będzie palnik, pręcik 
niklowy (z przepalonej żarówki) lub w os- 
tateczności stalowy, 10% kwas solny (ma- 
łe ilości bez trudu można kupić w apte- 
ce), saletra potasowa, czyli azotan potasu 
oraz trochę soli kuchennej, siarczanu 
miedziowego i kredy. 

Oczywiście wszyscy pamiętamy o za- 
chowaniu szczególnej ostrożności pod- 
czas doświadczeń z kwasem solnym. 


Do płomienia wprowadzamy na druci- 
ku odrobinę soli (chlorku sodu). Płomień 
staje się żółty — odpowiedzialny jest za 
to sód powstajqcy w wyniku termicznego, 
rozkładu chlorku sodu. Gdy zabarwienie 
osłabnie, drucik zanurzamy w rozcieńczo- 
nym kwasie solnym i wypalamy dopóty, 
dopóki płomień nie przybierze swojego 
normalnego koloru. 




pochodzące od sodu, obserwujemy pło- 
mień przez niebieskie szkło, które prze 
puszcza czerwone promienie, a jest nie- 
przezroczyste dla światła żółtego. 

Zobaczymy teraz, jak barwią płomień 
związki wapnia. W tym celu kawałek kre- 
dy rozpuszczamy w niewiel 
kiej ilości 10% kwasu sol 
nego. W czasie reakcji wy- 
dziela się dwutlenek węgla, 
a w roztworze pozostaje 
chlorek wapniowy. Sporzą- 
dzonym płynem zwilżamy 
czysty drucik niklowy lub 
stalowy: płomień barwi się 
na kolor ceglasty, nato- 
miast związki miedzi (na 
przykład 
wy) zmienia k 
lony. 

. Spróbujmy 
mieszanki pal 
zabarwieniach 


czywiście naczynie musimy 
ustawić na niepalnej pod- 
kładce. 

A oto przepisy. By otrzy- 


__ ty — w 50 ml denatura- 
tu rozpuszczamy trzy łyżeczki soli kuchen- 
nej, 

— płomień fioletowoczerwony — w 50 
ml denaturatu rozpuszczamy cztery 
łyżeczki azotanu potasu, 

płomień zielony — w 50 ml denatu- 
ratu rozpuszczamy dwie łyżeczki siarcza- 
nu miedzi. 

MACIEJ UMIŃSKI 


Po wyczyszczeniu drucika możemy przy- 
stąpić do następnego doświadczenia. 
Zbadamy w nim zachowanie się azotanu 
potasu. Drucik zanurzony poprzednio w 
azotanie potasu wprowadzamy w pło- 
mień. Płomień przez krótką chwilę jest 
karminowoczerwony, potem zaś staje się 
żółty (odpowiedzialny za to jest sód, któ- 
ry bardzo chętnie towarzyszy związkom 
potasu). By wyeliminować zabarwienie 


Czysty pręcik pocieramy palcami i wsa- 
dzamy do płomienia, który znów zmienia 
zabarwienie na żółte. Spowodowane jest 
to wszędobylskością sodu, którego ślady 
można znaleźć prawie we wszystkich sub- 
stancjach, a w tym wypadku w pocie. 
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Cena ił 3,50 


Elektromagnesy stosuje się w wielu róinych urządzeniach. Kilka z nich 
widzicie właśnie na rysunkach. Poniżej zamieszczono schematy {oznaczone cy- 
frami), które należy właściwie dopasować do rysunków oznaczonych literami. 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu 
mikroskopów. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się 
następnego (listopadowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kontrolny, 
wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. 
Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", skrytka pocztowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 








W salonie służqcym za poczekalnię 
licznym interesantom, którzy zabiegali o 
zobaczenie się z ministrem wojny, księ- 
ciem de Choiseul, dwaj panowie trzyma- 
li się na uboczu. Jednym z nich, w upu- 
drowanej peruce najnowszej mody i 
świetnym mundurze z orderami, był ge- 
nerał de Gribeval, osoba znana wszyst- 
kim. Drugi, w skromnym uniformie kapi- 
tana artylerii, wyglądał niepozornie i 
anonimowo. Generał wzniosie nie zwra- 
cał uwagi na tłum petentów, z którymi 
okoliczności zmuszały go do przebywania 
w jednym pomieszczeniu. On nie był pe- 
tentem, on był zaproszony. I rzeczywiście, 
zaledwie nadeszła godzina przyjęć, z ga- 
binetu ministra wyszedł adiutant i oznaj- 
mił: 

— Generał de Gribeval i kapitan... 
ehm, ehm,„. proszeni są do księcia mi- 
nistra. 

Generał obciągnął na sobie wojskowy 
frak i ruszył żwawo naprzód, skromny ka- 
pitan pozbawiony przez adiutanta na- 
zwiska szedł za nim. 

W gabinecie książę de Choiseul uniósł 
się zza złoconego biurka. 

— Hrabia de Gribeval! Jakże się cie- 
szę, że pana widzęl Ostatnio nie spoty- 
ka się pana nigdzie, ani na dworze kró- 
lewskim, ani w salonachl 

— Robiłem inspekcję armii, mości 
książę — wyjaśnił generał, który jak czło- 
wiek towarzysko doświadczony spo- 
strzegł, że książę wprawdzie pamiętał o 
tym, aby go służbowo wezwać, ale zapo- 
mniał już, o co to chodziło i traktuje go 
nie jako podwładnego, lecz jako znajo- 
mego z wielkiego świata. — A oto kapi- 
tan Mikołaj Cugnot, którego chciałem 
zaprezentować waszej książęcej mości 


jako bardzo zdolnego' oficera i wyna- 
lazcę. 

— Ach, doprawdy? Miło mi poznać 
pana, panie kapitanie. Proszę, siadajcie 
panowie. Generale, proszę mi przypo- 
mnieć... 

— Tak jest, wasza książęca mość. W 
raportach donosiłem, że kaprtan Cugnot, 
twórca zresztą wielu wynalazków, skon- 



struował machinę, która dzięki sile pary 
porusza się sama, a nawet może ciągnąć 
pewne ciężary. 

— Czyliż być może? Bez użycia koni? 

— Oczywiście, wasza książęca mość. 

— i Owszem, słyszałem, że w Anglii 
wielu zdolnych konstruktorów pracuje 
ńad wykorzystaniem siły pary, ale o ile 
wiem, nie cnodzi im o machiny jeżdżące 
po drogach. 

— Siła pary jest potęgą, wasza ksią- 
żęca mość, i wystarczy odpowiednio usta- 
wić cylindry, aby tłoki poruszały koła po- 
jazdu — wyjaśnił nieśmiało Cugnot. 
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— Gdzie można obejrzeć ten pański 
pojazd, kapitanie? 

— Nie ma go jeszcze, wasza książęca 
mość. Pracuję nad nim. W tej chwili cho- 
dzi mi głównie o to, aby zmniejszyć roz- 
miar silnika parowego, który jest jeszcze 
za duży. 

— Próby są bardzo kosztowne, mości 
książę. Kapitan Cugnot nie posiada od- 
powiedniego majątku, oby je przeprowa- 
dzać na własny koszt. Myślałem o jakimś 
subsydium rządowym — wyjaśnił gene- 
rał. 

— Pieniądze... — skrzywił się minister. 
— Wszyscy tylko żądają pieniędzy, ale 
skąd je brać? Francja jest bardzo boga- 
ta, ale dwór pochłania tyle... I czy pański 
wynalazek mógłby mieć jakieś praktyczne 
zastosowanie w wojsku? 

— Jakże, wasza książęca mość? Mógł- 
by ciągnąć armaty I 

♦ ♦ ♦ 

Jesienią 1769 roku na jednym z odległych 
przedmieść Paryża odbył sie bardzo ciekawy po- 
koz w wąskim gronie znawców. Gapiów na miej- 
sce pokazu nie dopuszczono. Grupka wojskowych 
wyższego stopnia oglądała niepozorny, choć spory 
wóz na trzech kołach: jedno było z przodu, dwa 
z tyłu. Przed wozem na czymś w rodzaju grubych 
stalowych wideł wisiał duży pojemnik na wodę, 
połączony z dwoma umieszczonymi na wozie cy- 
lindrami z brązu. 

— I to samo ruszy? — pytał niedowierzająco 
jeden z wyższych oficerów. 

Małomówny z natury Cugnot nie odpowiedział. 
Nie miał w sobie nic z układnego dworaka. Z 
pomocą żołnierzy zgromadził trochę chrustu i po- 
rę polan drewna na ziemi pod pojemnikiem. Roz- 
palono ogień. Po jakimś czasie 
woda w pojemniku zawrzała. Pa- 
ra zaczęła dochodzić do cylin- 
drów, tłoki przekazały ruch 
przedniemu kołu. I oto ruszył 
przed siebie, podskakując cięż- 
ko po nierównościach terenu. 

Wśród generalieji zapanowało 
podniecenie. 

- Jedziel Rzeczywiście jedziel 

Ruszyli za cudowną machiną, 

która zresztą posuwała się bar- 
dzo powoli. Cugnot, siedzący na 
przedzie wozu, kierował pojaz- 
dem za pomocą drążka kierow- 
niczego, połączonego z osią 
przedniego koła. Ale po kilkunastu minutach wóz 
się zatrzymał. 


— Co? już? — we wszystkich głosach brzmiał 
zawód. 

— Paro się wyczerpała. Należy uzupełnić za- 
pas wody w kotle, no i znów zapalić ognisko pod 
nim — objaśnił Cugnot. 

W ten sposób, przerywając co kilkanaście mi- 
nut jazdę, wóz w ciągu godziny zrobił ponad 4 
kilometry. Komisja wcale nie uznała tego za wy- 
niki małe. Wszyscy wyżsi oficerowie byli zachwy- 
ceni maszyną, która sama się porusza, nie trzeba 
jej żywić, nie trzeba dla niej stajni, a potrafi ciąg- 
nąć armaty. Najbardziej był zachwycony sam mi- 
nister Choiseul. 

— Brawo, kapitanie Cugnotl Otrzyma pan 1000 
luidorów nagrody za .wykonanie tego wozu. Ale 
niech pan natychmiast przystępuje do budowy na- 
stępnych takich mochin. Przydadzą się bardzo: 
wo/na z Prusami wisi na włosku. Tylko musi się 
pan postarać, aby się ona szybciej poruszały. 

♦ ♦ ♦ 

W niecałe dwa lata później w małym 
podparyskim miasteczku Vincennes tłumy 
ludności zgromadziły się wokół placu, 
gdzie — pilnowane przez oddział wojska 
— stało dziwadło o trzech kołach: ni to 
wóz, ni to maszyna. Na tych kołach spo- 
czywała tęga rama z dębowych belek. 
Wysunięty przed dziwadło wisiał na sta- 
lowych uchwytach kocioł na wodę, który 
miał już pod spodem własne palenisko. 
Po obu stronach, jak przy dawnym mo- 
delu, umieszczone były dwa cylindry z 
brązu. W tłumie aż huczało od uwag. 

— i A i cóż to za cudactwo jakieś, j to- 
to ma ciągnąć ciężar? Toć on sam, ta 
pokraka na trzech kołach, pewnie waży 
z pół chałupy? 

— E, pociągnie, pociągnie. Chyba że 
paniusia się przysiądziesz, to już takiej 
fury żywca unieść nie dałby rady. 



— Patrzcie no go, jaki dowcipny? 

— O, o, f.otel na nim stoi. Przed tym 
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drążkiem żelaznym, co wystaje z podłogi 
platformy. 

— To nie drążek, matko, to takie coś 
do kierowania, co jest doprowadzone do 



osj przedniego koła. Pozwoli ono na 
skręcanie w prawo lub w lewo. 

. — No, no, niech no tylko ta machina 
w ogóle ruszy, to już będzie dobrzel 

— Na bok! Na boki Rozstąpić się! 

Od strony Paryża nadjechało pędem 
kiljca karet. Z pierwszej wysiadł w mundu- 
rze kapiącym od złota sam minister de 
Choiseul Wnet otoczyli go wojskowi przy- 
byli wcześniej. Książę witał wszystkich 
uprzejmie, aż dotarł do wozu, przy któ- 
rym kręcił się Cugnot, sprawdzając jesz- 
cze urządzenie. 

— Witam, kapitanie. Jak tam, wszyst- 
ko w porządku? 

Tak jest, mości książę. 

— Oho, widzę, że zabezpieczyłeś waść 
palenisko pod kotłem, aby wiatr nie roz- 
nosił iskier w czasie jazdy. Bardzo słusz- 
nie! 

Od czasu pierwszego pokazu, w miarę 
jak Cugnot dopracowywał swój pojazd, 
książę minister stawał się coraz bardziej 
gorącym entuzjastą wynalazku. Śledził 
też kolejne fazy ulepszeń. 

— A wycisnąć większej prędkości nie 
można? 


— Niestety, na razie jeszcze nie, mo- 
ści książę. Ale za to wóz ma dużą moc: 
armatę uciągnie jak nic. 

— To bardzo ważne. Ha, ha, zdobę- 
dziemy nową siłę pociągową I Nasi wro- 
gowie pochorują się z zozdrości. Czy po- 
jazd jest już gotów do jazdy? 

— Tak jest, mości książę. 

— A więc zaczynajmy, zaczynajmy! Hej 
tam! rozpędzić ten motłoch! Drogo ma 
być wolna! 

Cugnot usiadł za kierownicą. Dwóch 
żołnierzy rozpaliło ognisko pod zbiorni- 
kiem z wodą. Tłum odsunięty na pewną 
odległość komentował to, co widział. 

— i Oho, widzicie, jak się buzuje. I ten 
ogień co jedzie razem z nim. 

— A nie rozleci się aby ten garnek od 
pary? Bo żeby miał przykrywę, to by nad- 
miar pary miał się którędy ulatniać, ale 
on jest cały zamknięty. 

— Nie bójcie się, para ma ujście do 
tych dwóch gąsiorków z boku. O, już ru- 
sza, patrzcie, już rusza! 

— Jedzie! Jedziel Jedzie! Para go 
pcha! Patrzcie, jakie to zmyślne! O, te 
dwa żelazne drągi pod spodem porusza- 
ją kołem! Rety, rety, jedzie naprawdę! 

Za maszyną posuwała się kawalkada 
jeźdźców i karet, tłum podążał z boku. 
Cugnot trzymał ręce na drążku kierowni- 
czym. Zdawało mu się, że to jest najpięk- 
niejsza chwila jego życia. 

Ale jak blisko chwila najpiękniejsza 
może być chwili najsmutniejszej! W pew- 
nym miejscu droga skręcała pod kątem 
prostym wzdłuż jakichś murowanych za- 
budowań gospodarczych. Cugnot szar- 
pnął drążek, ale ten się zaciął. Wynalaz- 
ca mocował się z nim, a maszyna tymcza- 
sem powoli, ale z całą swoją siłą, z całą 
swoją masą pięciu ton podążała nieu- 
gięcie ku murowi. Cugnot mógł wysko- 
czyć, ale nie dawał za wygraną, chciał 
zmusić swój pojazd do skręcenia, chciał 
go też uratować. I wreszcie — buch! Po- 
tężne uderzenie kotła trzasnęło z całą 
mocą w mur, wbijając się weń. Posypały 
się cegły, gruz, mur runął. Cugnot spadł 
na ziemię i stracił przytomność. 

Gdy ją odzyskał, pośród pochylających 
się nad nim twarzy ujrzał oblicze ministra 
wojny. 
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— Nic się nie martw, Cugnot! — Po- 
jazd jest absolutnie nie uszkodzony, to 
silna maszyna! — pocieszył go ksiqżę. I 
dopiero wtedy spytał: — A jak ty sam się 
czujesz, kapitanie? 

— Nie uszkodzony? — szepnął na 
wpół przytomnie Cugnot i zemdlał po raz 
drugi. 


Wreszcie gdy Cugnot zaczął okazywać 
zniecierpliwienie przedłużającą się re- 
konwalescencją twierdząc, że musi prze- 
cież powrócić do pracy nad pojazdem, 
do czego czuje się zobowiązanym wobec 
ministra wojny, Gribeval przemówił. 

— Nie spiesz się do pracy, Cugnot. 
Twoja maszyna jest już niepotrzebna. 



♦ ♦ ♦ 

Rany Cugnota okazały się niegroźne dla 
życia, ale złamana ręka i noga, ogólne 
potłuczenie zatrzymały go na długi czas 
w łóżku. W czasie choroby odwiedził go 
parę razy generał de Gribeval. Cugnot 
był mu wdzięczny za te wizyty, tylko bo- 
wiem z nim mógł rozmawiać o ulepsze- 
niach, jakie miał zamiar wprowadzić do 
swego wozu. 

— > Okazał się mocny, to prawda, istny 
taran. Ale przecież nie o to chodzi. Muszę 
ulepszyć system kierowania. No i ta 
prędkość, na pewno da się ją zwiększyć. 

Generał za każdym razem słuchał w 
milczeniu i nie podejmował tematu choć 
był przecież dobrym znawcą techniki. 


— Jak to? — ■ przeraził się Cugnot. — 
Ktoś ukradł mój pomysł? Opracował go 
lepiej? 

— Nie. Twój pomysł jest znakomity 
i nikt by go nie potrafił rozwinąć lepiej 
niż ty. Ale Choiseul nie jest już ministrem 
wojny. 

— Co się stało? 

— Niełaska dworu. To zwykła rzecz u 
naszego króla. Księciu poradzono, aby 
udał się do swoich dóbr nad Loarą. Sta- 
nowiska w wojsku obsadzili intryganci, 
jego wrogowie. Oni zrobią wszystko, aby o 
twoim wynalazku nikt już nigdy nie usły- 
szał, przede wszystkim dlatego, że Choi- 
seul tak w niego wierzył i tak go popie- 
rał. 

HANNA KORAB 
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WYWOŁUJEMY! 


Dotychczas fotografowaliśmy. I wiem, 
z jakq niecierpliwością oczekujecie na 
wyniki waszego pstrykania. Ale niestety, 
możemy porozumiewać się na łamach 
czasopisma tylko raz na miesiąc, a więc 
dopiero teraz dochodzimy do bardzo 
ważnego etapu, jakim jest wywoływanie 
negatywu. 

I od razu na wstępie musimy powziąć 
męską decyzję: czy nasze zdjęcia będzie- 
my obrabiać samodzielnie, czy też bę- 
dziemy je oddawać do zakładu, gdzie 
zajmą się nimi fachowcy. Pamiętam, gdy 
sam zaczynałem fotografować, jak pa- 
nicznie bałem się podjęcia tej decyzji: 
przecież jeśli błonę źle wywołam, to stra- 
cę wszystkie zdjęcia, przecież nie wrócę 
jeszcze raz na wakacje, sytuacje, „zano- 
towane" na zwitku błony, nie dadzą się 
powtórzyć I Za chwilę dam wam sposób, 
jak ten strach przezwyciężyć, a teraz 
przytoczę argumenty przemawiające za 
samodzielnym zajmowaniem się zdjęcia- 
mi od początku do końca: od naciśnięcia 
migawki do suszenia i obcinania zdjęć 
przez siebie skopiowanych. 

Przede wszystkim — jest to wielka fraj- 
da. Jeśli sami zajmiemy się wywoływa- 
niem negatywu, będziemy go mogli wy- 
wołać tak, jak trzeba (a zdarzają się wy 
padki, gdy negatyw trzeba wywołać 
„troszkę inaczej" niż zwykle — później 
będziemy o tym mówić). Wreszcie — wy- 
woływanie negatywu to czynność zupeł- 
nie prosta i łatwa, wystarczy dokładnie 
stosować się do przepisu, a wszystko bę- 
dzie dobrze. Dodatkowym argumentem 
niech będzie również fakt, że samodziel- 
na obróbka okazuje się tańsza i — co 
nieraz jest bardzo ważne — szybsza 
(w laboratorium usługowym na wywoły- 
wanie trzeba czekać co najmniej kilka 


dni). Jeśli wybiegniemy nieco dalej — do 
kopiowania pozytywów (zdjęć) — to za- 
pewniam was, jest to najprzyjemniejszy 
i najpiękniejszy etap procesu fotograficz- 
nego, dający najwięcej zadowolenia. 
Kopiowania nie może wykonać żadne la- 
boratorium tak dobrze jak autor zdjęć, 
który może powiększyć dokładnie taki wy- 
cinek negatywu, jaki ćhce, może zdjęcie 
zrobić ciemniejsze lub jaśniejsze — właś- 
nie takie, jakie sobie wymarzył... No, mo- 
że ten argument będzie się wam mniej 
podobał — ale wierzcie mi, przy samo- 
dzielnym wykonywaniu obróbki swych 
zdjęć nauczycie się wiele i nawet nie za- 
uważycie, kiedy. Mówiąc więc krótko, ser- 
decznie radzę: sami zajmijcie się przy- 
wiezionymi z wakacji negatywami. 

Do tego celu będą nam potrzebne na- 
stępujące przybory: koreks, czyli światło- 
szczelne naczynie do wywoływania (droż- 
szy kosztuje 200 zł, a tańszy, ale gorszy 
— 50 zł), termometr fotograficzny, wywo- 
ływacz i utrwalacz. W ostateczności mo- 
żemy zrezygnować z koreksu i wywoływać 
błonę w miseczce, przewijając ją z jed- 
nego zwitka na drugi, lecz jest to i nie- 
wygodne, i może spowodować uszkodze- 
nie negatywu, który w stanie mokrym 
jest niezwykle delikatny i podatny na za- 
drapania, zarysowania itp. 

Do błon krajowych „Fotopan" kupimy 
wywoływacz „Hydrofen". Rozpuścimy go 
w przegotowanej i ostudzonej wodzie 
w sposób podany w przepisie dołączo- 
nym do opakowania. W osobnym naczy- 
niu rozpuścimy utrwalacz (można go 
przygotować używając wody prosto z kra- 



nu; w zimie lepiej jq jednak nieco pod- 
grzać, gdyż utrwalacz w trakcie rozpusz- 
czania bardzo się oziębia i rozpuszcza- 
nie trwałoby długo). Gdy temperaturę 
wywoływacza i utrwalacza doprowadzi- 
my do przepisowych 20° C (z dokładnoś- 
cią do ± 1° C), możemy przystąpić do 
wywoływania. Błonę w całkowitej ciem- 
ności wsuwamy do koreksu. Jeśli mamy 
koreks za 200 zł, zaokrąglamy lekko na- 
roża błony i wkładamy ją w rowki szpul- 
ki. Jeśli mamy koreks tańszy — błonę 
sczepiamy z końcówką taśmy prowadzą- 
cej i nawijamy je razem, mocując na 
brzegach szpulki klamrę taśmy. Potem 
szpulkę wkładamy do koreksu, w którym 
znajduje się wywoływacz, koreks zamyka- 
my, stukamy nim dość mocno o stół (po 
prostu dwa lub trzy razy mocno „stawia- 
my" go na stole, aby oderwały się od po- 
wierzchni błony pęcherzyki powietrza, 
które pozostawiłyby na błonie po wywo- 
łaniu jasne, nie wywołane plamy) — 
i możemy zapalić białe światło. Lekko 
obracamy szpulę koreksu, aby zapewnić 
równomierne wywołanie całej błony. Po 
upływie przepisanego czasu wywoływa- 
nia (a właściwie nieco wcześniej, na 
przykład 15 — 30 sekund) wywoływacz 
wylewamy z koreksu — nie otwierając go 
oczywiście — do przygotowanej i zaopa- 
trzonej odpowiednim napisem butelki ze 
szczelnym korkiem. Do koreksu wlewamy 
wodę, którą zaraz wylewamy i napełnia- 
my koreks utrwalaczem. W utrwalaczu 
błona przebywa około 10 minut. Potem 
koreks możemy otworzyć, gdyż błona jest 
już nie tylko wywołana, ale także utrwa- 
lona, to znaczy straciła swe właściwości 
światłoczułe. Po zlaniu utrwalacza do 
butelki z napisem „utrwalacz" błonę płu- 
czemy albo pod kranem, doprowadzając 
wodę o temperaturze nie wyższej niż 
20 — 22° C rurką gumową do dna korek- 
su, albo nalewając i wylewając porcja- 
mi wodę. Płukanie musi trwać co naj 


mniej pół godziny lub musimy wlać sie* 
dem porcji wody, przy czym w każdej bło- 
na będzie przebywała 5 minut. Na ko- 
niec błonę płuczemy w roztwotze „Foto- 
nalu" lub klarownego szamponu do wło- 
sów, roztworze płynu do zmywania „Lud- 
wik” (wystarczy kilka kropli) i wieszamy 
do wyschnięcia. Gdy błona wyschnie, 
możemy ją wreszcie obejrzeć (tu koniecz- 
na jest cierpliwość, gdyż jak mówiłem, 
błona mokra jest niezwykle wrażliwa na 
uszkodzenia mechaniczne). Błona jest 
już gotowa do kopiowania! 

A teraz rada, jak pokonać strach przed 
samodzielnym wywoływaniem błony. 
W tym celu kupujemy błonę, którą na- 
świetlamy nie zważając właściwie na to, 
co fotografujemy. Zdjęcia te muszą być 
jednak naświetlone prdwidłowo — po 
prostu będą to zdięcia, na których nam 
nie będzie zależało, które mogą ulec 
zniszczeniu. I wywołując tę błonę przeko- 
namy się, że sdmodzielna obróbka ne- 
gatywu jest zupełnie łatwa i że doskona- 
le dajemy sobie z nią radę. Na tej bło- 
nie (a jeszcze lepiej na jakimkolwiek nie- 
potrzebnym kawałku błony, co pozwoli 
nam wykonać tę czynność przy świetle), 
nauczymy się również zakładać błonę na 
szpulę koreksu. 

Na zakończenie podaję czasy wywoły- 
wania błon „Fotopan" w wywoływaczu 
„Hydrofen", w temperaturze 20° C, przy 
umiarkowanym poruszaniu szpulą ko- 
reksu: 

„Fotopan F" — - od 4 do 6 minut, 
„Fotopan S" — 7 — 8 minut, 

„Fotopan SR" — - 9 minut, 

„Fotopan CD" — 9 — 10 minut. 
Następnym razem zapoznamy się z ko- 
piowaniem i powiększaniem naszych 
zdjęć. A jeśli macie jakieś pytania w 
sprawach bardzo pilnych — piszcie listy. 
Odpowiemy, wyjaśnimy. 


WOJCIECH TUSZKO 



ZAPORY WODNE 


Zapora wodna jest to piętrząca wodę 
budowla, przegradzająca dolinę rzeki 
w celu utworzenia sztucznego zbiornika 
wodnego. Zbiornika, który służy do ma- 
gazynowania określonej ilości wody na 
konkretne potrzeby: rezerwy wodnej na 
okres suszy, zaopatrywania wodociągów 
w wodę pitną lub przemysłową, regulacji 
przepływu wielkich mas wód powodzio- 
wych i wykorzystania spadku spiętrzonej 
wody do produkcji energii elektrycznej. 

Konstrukcja zapory musi być bardzo 
wytrzymała. Jest to zupełnie zrozumiałe: 
zmagazynowane w utworzonym przez za- 
porę zbiorniku olbrzymie ilości wody (wy- 
noszące nieraz miliardy metrów sześcien- 
nych) mogą w razie jej zniszczenia sta- 
nowić ogromne zagrożenie dla otoczenia. 
Dlatego przy projektowaniu każdej za- 
pory wodnej musi być brany pod uwagę 
należyty współczynnik bezpieczeństwa jej 
konstrukcji. Współczynnik ten oblicza się 
z uwzględnieniem najniekorzystniejszych 
warunków naturalnych, możliwych do 
przewidzenia w danej okolicy. A więc: 
maksymalnej powodzi, największego po- 
chodu lodów na przedwiośniu, silnych 
wiatrów, a nawet (w niektórych strefach 
kuli ziemskiej) — trzęsień ziemi. Tego ro- 


dzaju warunki naturalne muszą szczegó- 
łowo uwzględniać w swym projekcie 
twórcy zapory wodnej — ściśle ze sobą 
współpracujący inżynierowie trzech spe- 
cjalności: geolodzy, architekci i hydro- 
technicy. 

Zapora musi być szczelna i nieprze- 
puszczalna — i to zarówno w swoim kor- 
pusie, jak i we wszystkich stykach z po- 
dłożem, na którym zostanie wzniesiona. 
Musi przylegać w sposób absolutnie 
pewny i do dna przegrodzonej nią doli- 
ny rzeki, i do jej zboczy. Spełnienie tego 
warunku zależy od rodzaju, struktury, 
wytrzymałości i wodoszczelności podłoża. 
Sprawdzeniem owych cech zajmują się 
geolodzy. Dokonują oni setek wierceń 
geologicznych i odpowiednich badań 
pobranych tą metodą próbek podłoża. 
Przeprowadzają równoległe badania ilo- 
ści i jakości miejscowych materiałów po- 
chodzenia geologicznego, przydatnych 
do budowy zapory. Ma to wielkie zna- 
czenie zarówno dla opracowania projek- 
tu zapory, jak i dla jej późniejszej budo- 
wy. Geolodzy są także stałymi doradcami 
projektantów-hydrotechników, służą im 
pomocą w ustalaniu najodpowiedniej- 
szego w odniesieniu do podłoża typu za- 
pory. 


Wielki zbiornik wodny na Dunajcu — Jezioro Roinomkie 
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Jak wiadomo, na skutek wzniesienia 
zapory i utworzenia dzięki temu zbiorni- 
ka wodnego zmienia się wyglqd dużej 
połaci terenu. Spiętrzone wody rzeki za- 
tapiają znaczną powierzchnię okolicy, 
istniejące tu przedtem osiedla ludzkie 
zostają przeniesione w inne miejsca, 
zmienia się układ sieci komunikacyjnej, 
tworzą się inne warunki gospodarcze. 
Powstaje więc zupełnie nowy — jak się 
to fachowo określa — układ zagospoda- 
rowania przestrzennego. Autorami pro 
jektu tego układu, zharmonizowanego 
z nowym krajobrazem i wszechstronnie 
uwzględniającego kierunki gospodarcze- 
go rozwoju obszarów przyległych do 
zbiornika wodnego, są architekci. Spe- 
cjaliści ci mają jeszcze inne ważne za- 
danie do spełnienia. Ściśle współpracu- 
jąc z hydrotechnikami, nadają oni zapo- 
rze wodnej jej kształt architektoniczny. 

Wreszcie konstrukcyjny zakres projek- 
towania zapory wodnej przypada w 
udziale inżynieronr-hydrotechnikom. Oni 
określają właściwy typ konstrukcji zapo- 
ry, zależny od wielu czynników: najlep- 
szego wykorzystania warunków tereno- 
wych, wykorzystania miejscowych mate- 
riałów budowlanych i możliwości wyko- 
nawczych, żądanego stopnia bezpieczeń- 
stwa zapory itp. 

Zapory betonowe stawia się najczęś- 
ciej na podłożu skalistym, przy czym pod 
względem konstrukcyjnym rozróżnia się 
zapory ciężkie, lekkie i łukowe. Najbar 
dziej dotychczas rozpowszechnione są 
zapory ciężkie, które własnym ciężarem 
utrzymują parcie zgromadzonych w zbior- 
niku mas wody. W odróżnieniu od budo- 
wli naziemnych zapora wodna jest ob- 
ciążona nie tylko siłami pionowymi, ale 
również poziomą siłą parcia wody. Parcie 
to usiłuje zaporę przesunąć i wywrócić. 
Przewróceniu zapory betonowej przeciw- 
działa jej znaczny ciężar własny, a prze- 
sunięciu — siła tarcia między zaporą 
i podłożem, proporcjonalna do pionowej 
siły ciężkości. Dla zachowania więc sta- 
teczności i bezpieczeństwa zapora musi 
mieć dostateczny ciężar. Jeżeli jednak 
podłoże gruntowe jest słabe, buduje się 
lekkie zapory betonowe, które parcie mas 
wody przejmują na podpartą wspornika- 
mi płytę betonową. 



Zapora w Iraku 


W wąskich dolinach rzecznych stoso- 
wane są coraz częściej zapory łukowe. 
Wielką zaletą takich zapór jest ich baf- 
dzo mała grubość, dochodząca do jed- 
nej dziesiątej wysokości, a co za tym 
idzie — o wiele mniejsze w porównaniu 
z ciężkimi zaporami betonowymi zużycie 
materiałów budowlanych. Dzięki temu 
koszt budowy cienkiej zapory łukowej 
jest znacznie mniejszy od kosztu budowy 
zapory ciężkiej. 

Zapory ziemne mają dłuższą historię 
aniżeli zapory betonowe. Do dziś istnie- 
ją ślady tego rodzaju budowli pochodzą- 
cych sprzed kilku tysięcy lat. Były one 
przeznaczone wówczas do piętrzenia 
wody w celu nawadniania terenów pu- 
stynnych. W miarę rozwoju techniki bu- 
dowlanej stosowano nowe materiały 
i nowe metody wznoszenia zapór, kolejno 
z muru kamiennego, betonu i żelbetu, 
jednak i dziś jeszcze w wielu wypadkach 
właśnie zapory ziemne stanowią jedyne 
możliwe i ekonomiczne rozwiązanie. 
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zbiornika wody. Owa war- 
stwa uszczelniająca ma na 
celu zapobieganie przesią- 
kaniu wody zarówno przez 
korpus zapory, jak i przez 
podłoże. Jest ona wykony- 
wana przeważnie z gliny, 
ale stosowane są również 
płaszcze bitumiczne oraz 
przepony betonowe. 

Budowanie zapory zie- 
mnej metodą transportu 
hydraulicznego polega na 
tym, że na miejsce budo- 
wy tłoczony jest rurocią- 


Zoporo w wąwozie Son-Men-Slo 
no Żółtej R rzece 

Tego rodzaju zapory mo- 
gą być budowane sposo- 
bem nasypowym oraz me- 
todą hydraulicznego trans- 
portu materiału na korpus 
zapory. Zapora ziemna 
budowana sposobem na- 
sypowym z reguły zawiera 
we wnętrzu korpusu war- 
stwę uszczelniającą, zwaną 
jądrem lub płaszczem, uło- 
żoną na skarpie od strony 

Zapora na rzece Huel 




Gigantyczna zapora 
hydroelektrowni w Bracku na Syberii 

giem żwir i piasek, pompo- 
wane wraz z wodą. Woda 
zostaje odsączona, a żwir 
i piasek pozostają na bu- 
dowanej zaporze. Jest to 
Najwygodniejszy i najtańszy 
sposób wznoszenia zapory 
ziemnej wszędzie tam, 
gdzie to jest możliwe. Sto- 
suje się go powszechnie w 
ZSRR, gdzie posłużył do 
budowy zapór m. in. 
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WAŻNIEJSZE ZAPORY WODNE NA SW1ECIE 





Pojemność 

Nazwa 

zapory 

Rzeka 

Kraj 

zbiornika 

wodnego 




w km J 

Kariba 

Zambezi 

Rodezja 
— Zambia 

185 

Bracka 

Angara 

ZSRR 

169,3 

Asuańska 

Nil 

Egipt 

Ghana 

157 

Akosombo 

Wolta 

148 

Manicouagan 

Krasnojarska 

Manicouagan 

Jenlsej 

Kanada 

ZSRR 

142 

73,3 

Sanmensia 

Hoong-Ho 

ChRL 

64,8 

Ust-llimska 

Angara 

ZSRR 

59,3 

Kujbyszewska 

Wołga 

ZSRR 

58,0 

Wolgogradiko 

Wołga 

ZSRR 

50,0 

Lakę Mead 

Colorado 

USA 

SM 

Oaks 

Missouri 

USA 

26,9 

Rybińska 

Wołga 

ZSRR 

25,0 

Cymlańska 

Don 

ZSRR 

24,0 


w Wołgogradzie, Kujbyszewie i w Ka- 
chowce. W Polsce zbudowano w ten spo- 
sób m. In. dużq zaporę ziemnq w Koro- 
nowie na Brdzie. Odmianq zapory ziem- 
nej jest zapora tzw. narzutowa, do której 
budowy stosowane jest rumowisko skal- 
ne, a w charakterze warstwy uszczelnia- 
jącej — płyta betonowa od strony zbior- 
nika wodnego. 

Przez cały czas budowy każdej zapory 
kontroluje się materiały, z których się jq 



Zapora w Aritoni* 


za pomocq specjalnej aparatury, tak 
zwanej czujnikowej, majq na celu usta- 
lenie ewentualnych odkształceń (przesu- 
nięć) zapory, występu jqcych w jej kon- 
strukcji naprężeń oraz ilości przecieka- 
jqcej przez niq i pod niq wody. Badania 
takie umożliwiajq ustalenie, czy zapora 
wytrzymuje obciqżenie zebranymi w 
zbiorniku masami wody zgodnie z obli- 
czeniami projektu. Szczególnie ważne sq 
takie kontrolne pomiary dokonywane 


WAŻNIEJSZE ZAPORY WODNE W POLSCE 




Pojemność 

Powierzchnia 


Moc 

Miejscowość 

Rzeka 

zbiornika 
wodnego 
w km 3 

zbiornika 
wodnego 
w km’ 


elektrowni 
wodnej 
w MW 

Solina 

San 

47,4 

22,9 

21 


120 

Roinów 

Dunajec 

16 


50 

Goczałkowice 

Wisła 

16,8 

14,3 

38 



Otmuchów 

Nysa Kłodzka 

20 


5 

Turawa 

Mała Panew 

10,8 

21 



Tresna 

Soła 

10,2 

10,3 


21 

Dębe 

Bug 

Brda 

10,0 

33 


20 

Koronowo 


20 


26 

Porgbka 

Soła 

3,2 

3,8 
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buduje, a własności fizyczne tych matę 
riałów sq systematycznie poddawane ba- 
daniom laboratoryjnym. 

Różne badania kontrolne prowadzone 
sq stale i systematycznie również po 
wzniesieniu zapory, w czasie jej użytko- 
wania.- Badania te, których dokonuje się 


w czasie napełniania zbiornika spiętrzo- 
nq wodq. 

W przedstawionych wyżej tabelkach sq 
podane ważniejsze zapory wodne w Pol- 
sce i na świecie. 

dr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 
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JAK OBRABIAĆ RURKI SZKLANE? 


Mamy już palnik gazowy lub spirytuso- 
wy i najwyższa pora z niego korzystać. 
Tym razem nauczymy się ciąć rurki, obta 
piać je, zatapiać oraz wyginać. Nie jest 
to łatwe, ale pomęczmy się trochę na 
początku, gdyż zdobyte umiejętności 
umożliwią nam wykonanie wielu intere- 
sujących doświadczeń. 

Na wstępie podam kilka rad praktycz- 
nych: 

• Nie róbmy niczego w pośpiechu — szkodzi 
on nie tylko naszei pracy, ale takie nam. 

• Bądźmy cierpliwi i nie zrażajmy się niepo- 
wodzeniami — chemia to nauka dla upartych lu- 
dzi. Sam popsułem kiedyś masę szkła, zanim uda- 
ło mi sią ładnie wygiąć lub wydmuchać rurką. 

• Przed przystąpieniem do pracy sprawdźmy, 
czy przypadkiem rurka, z którą chcemy coś zro- 
bić, nie jest pęknięta. 

• Zakurzone i brudne rurki szklane musimy 
oczyścić. W tym celu kilkakrotnie przeciągamy 
przez nie kawałek watki uwiązanej na nitce. 

• Szkło, które mamy zamiar ogrzewać, musi 
być bezwzględnie suche. 

• Rurki powoli wprowadzamy do płomienia 
ogrzewając je początkowo w jego zimniejszej 
części; zimne szkło w zetknięciu z płomieniem 
często pęka. 


• Pamiętajmy także, źe rezultat naszej pracy 
zależy nie tylko od umiejętności, ale również od 
palnika i rodzaju szkła. Powiedzmy sobie od ra- 
zu, że w zasięgu naszej działalności znajduje się 
jedynie miękkie szkło sodowe o stosunkowo ni- 
skiej temperaturze topnienia. Jeżeli mamy tylko 
palnik spirytusowy, to będziemy musieli ograni- 
czyć się do obróbki cienkościennych rurek szkla- 
nych raczej o małej średnicy rzędu 4 — 8 mm. 

A teraz do dzieła. 

Cięcie rurek o niewielkiej średnicy. Na 
powierzchni rurki nacinamy rysę za po- 
mocą drobnoziarnistego pilnika trójkąt- 
nego. Następnie chwytamy rurkę przez 
szmatkę i staramy się ją rozciąć. 

Jeżeli nie powiodło nam się za pierw- 
szym razem (rurka pęka najczęściej 
wzdłuż naciętej rysy), to rysę pogłębia- 
my i rozcinamy rurkę ponownie. Tak 
przeciętą rurką łatwo jest się pokaleczyć, 
ponieważ ma ona ostre końce; natych- 
miast więc musimy je obtopić. Nigdy nie 
odkładajmy tej czynności na później, bo 
pokaleczone ręce na pewno nie są po- 
wodem do dumy i nie świadczą dobrze 
o nas jako o chemikach. 

Obłapianie rurek. Koniec przeciętej 
rurki powoli wprowadzamy do płomienia, 
stale ją obracając. Gdy szkło nagrzeje 
się już trochę, przesuwamy je do najgo- 
rętszej części płomienia. Szkło rozgrzewa 
się do czerwoności, zaczyna mięknąć i po 
chwili rurka jest obtopiona. Wtedy wy- 
ciągamy ją powoli z płomienia i studzi- 
my na powietrzu. 

Zatapianie rurek. Postępujemy w tym 
wypadku podobnie jak przy obtapianiu 
rurek. Rurkę dopóty obracamy w płomie- 
niu palnika, dopóki roztopione szkło nie 
zaleje całego otworu. Gorącą jeszcze 
rurkę kładziemy na kawałku blachy, az- 
bestu lub na jakimś innym ognioodpor- 




nym materiale i przez kilka minut czeka- 
my aż ostygnie. 

Wyginanie rurek. Nauczyliśmy się już 
ciqć i obtapiać rurki, czas teraz na rzeczy 
trochę trudniejsze. Nie martwmy się 
pierwszymi niepowodzeniami, po kilku 
nieudanych próbach zdobędziemy po- 
trzebne doświadczenie. Przy wyginaniu 
rurek musimy zwłaszcza pamiętać o tym, 
by szkło ogrzewać powoli, najpierw obok 
płomienia, a dopiero później w coraz go- 
rętszej jego części. Bardzo ważnq czyn- 
ności przy obróbce szkła jest stałe 
obracanie rurki w płomieniu w celu rów- 
nomiernego jej nagrzewania. Musimy się 
także starać nagrzać jak największy od- 
cinek rurki. 


nieniu cieczy w parę, oziębieniu jej 
i skropleniu. Destylację stosujemy do roz- 
dzielania cieczy różniqcych się tempera- 
turq wrzenia, do oczyszczania rozpusz- 
czalników od substancji nielotnych. Cza- 
sami jednak napotykamy pewne trudno- 
ści: destylowana ciecz może się na przy- 
kład rozkładać w temperaturze wrzenia. 
Prostym wyjściem z tej nieprzyjemnej sy- 
tuacji jest obniżenie ciśnienia nad desty- 
lowanq cieczq, a w zwiqzku z tym obniże- 
nie temperatury wrzenia cieczy. 

Jeżeli nie wierzycie, że zmniejszenie ci- 
śnienia powoduje obniżenie temperatury 
wrzenia cieczy, to przeprowadźcie proste 
doświadczenie. Małq kolbkę kulistq (do 
doświadczenia nie wolno stosować kol- 


c=3 a 


Gdy rurka odpowiednio się ogrzeje 
i szkło stanie się miękkie, przestajemy jq 
obracać i puszczamy jeden jej koniec. 
Rurka zgina się pod wpływem własnego 
ciężaru do odpowiedniego . kqta. Jeżeli 
wolny koniec opada zbyt szybko do dołu, 
należy go lekko podtrzymać palcem. Kqt 
zgięcia rurki ustala się poza płomieniem, 
póki szkło jest jeszcze gorqce. 

Cięcie grubych rur i butelek. Z wielu 
sposobów wybrałem najprostszy do sto- 
sowania w naszym laboratorium, nieste- 
ty, nie jest to sposób wygodny. Do pracy 
potrzebny nam będzie kawałek mocnego 
sznurka lub szpagatu. Jeden jego koniec 
mocujemy do klamki od drzwi, sznurek 
owijamy dookoła rurki, a drugi koniec 
przywiqzujemy do uda. Napinamy lekko 
sznurek i trzymajqc oburqcz rurkę poru- 
szamy niq szybko wzdłuż sznurka (by pę- 
tla poruszała się tylko w jednym miejscu, 
rurkę należy okleić po obu stronach pla- 
strami). Po minucie energicznego tarcia, 
gdy szkło dostatecznie się ogrzeje, rurkę 
polewamy zimnq wodq. Przy odrobinie 
szczęścia szkło pęka równo. W domo- 
wych warunkach niemożliwe jest obto- 
pienie tak dużych krawędzi, musimy więc 
bardzo uważać, by nie pokaleczyć sobie 
rqk. 

Przygotujmy się teraz do przeprowa- 
dzenia destylacji. Polega ona na zamie- 



bek płaskodennych, mogq one bowiem 
pęknqć lub nawet eksplodować pod 
wpływem obniżonego ciśnienia; na po- 
wierzchni kolbki nie może też być rys ani 
pęknięć) napełniamy do połowy wodq i 
ostrożnie ogrzewamy do wrzenia. Wodę 
gotujemy przez kilka minut, by para wod- 
na wyparła z kolby jak najwięcej powie- 
trza. Następnie kolbę odstawiamy znad 
płomienia i szybko zamykamy jq gumo- 
wym korkiem; po chwili woda przestanie 
się gotować. Obracamy teraz kolbę do 
góry dnem i ochłodzimy jq szmatkq urno- 
czonq w zimnej wodzie. Para wodna 
znajd ujqca się w kolbie skrapla się, 
zmniejsza się ciśnienie nad powierzchniq 
wody, która po chwili zaczyna wrzeć. Wy- 
twarza się znów para, 
zwiększa ciśnienie i wo- 
da przestaje się goto- 
wać. Gdy jednak kolbę 
oziębimy powtórnie, wo- 
da znów zaczyna wrzeć. 

Zabawę możemy powta- 
rzać kilkakrotnie, w koń- 
cu woda jest już letnia, 
a jednak jeszcze wrze. 

Maciej Umiński 


stopniowo się 




Dlaczego sprężyny pę 
kagą, czyli o zmęcze- 
niu metali 

Często się zdarza, że pozornie w zupełnie dobrym 
stanie sprężyna nagle pęka. Na przykład nakręcamy 
zegarek tak samo jak zwykle i sprężyna, która do- 
tychczas pracowała bez za nutu, pęka. Albo resor 
samochodowy, który spisywał się dobrze nawet na 
wybojach przy dużym obciążeniu, nagle pęka na — 
wydawałoby się — zupełnie niewinnej nierówności. 
Dlaczego tak się dzieie? 



Każdy metal ma budowę kry- 
staliczną, czyli atomy metalu są 
ułożone w regularne rzędy. Oczy- 
wiście taśma metalowa nie jest 
pojedynczym kryształem, przeci- 
wnie — składa się ona z ogrom- 
nej liczby mikroskopijnych krysz- 
tałków ściśle ze sobą powiąza- 
nych, a w każdym z tych kryształ- 
ków układ atomów jest właśnie 
taki regularny. Dlaczego tak się 
dzieje, że atomy metalu grupują 
się w równo ułożonych rzędach, 
w których odległości między ato- 
mami są ściśle określone? Wyni- 
ka to z sił działających między 
nimi. Siły te są siłami elektroma- 
gnetycznymi i są wynikiem uło- 
żenia się elektronów wokół jąder 
atomów. Jeżeli dwa atomy znaj- 
dują się zbyt blisko siebie, siły 
między nimi działają odpychają- 
co, atomy zaczynają się więc od- 
ry*. 1. Sieć krysitołu 
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dalać. Ale gdy ich wzajemna od- 
ległość przekroczy tzw. odległość 
równowagi, siły stają się przycią- 
gające. Właśnie dlatego atomy 
w krysztale układają się tak, że- 
by odległości między nimi były 
równe; odległości równowagi. Co 
się jednak stanie, gdy odległość 
między dwoma atomami zwiększy 
się nd przykład wskutek działa- 
nia sił zewnętrznych? Siły przy- 
ciągania przeciwstawiają się te- 
mu. Jeżeli jednak odległość mię- 
dzy atomami przekroczy mniej 
więcej dwukrotnie odległość 
równówagi, to siły przyciągania 
szybko słabną i atomy zupełnie 
odrywają się od siebie. 

Podczas zginania taśmy meta- 
lowej atomy leżące na zewnętrz- 
nej st onie łuku oddalają się od 
siebie natomiast atomy leżące 
po jego wewnętrznej stronie zbli- 

ry*. 2. Pntakrćj priei kryirtat i lukq 
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żajq się wzajemnie. Gdy siła zgi- 
nająca ustępuje, wtedy taśma się 
prostuje, gdyż siły działające 
między atomami zmuszają je do 
powrotu do miejsc równowagi. 

Ale jak powstają pęknięcia? 
Otóż żaden kryształ nie jest do- 
skonały. W trakcie jego powsta- 
wania zawsze dochodzi do utwo- 
rzenia się pewnych nierówności 
w układzie atomów, które nazywa 
się defektami. Defekty powstają 
także później, w gotowym już 
krysztale, między innymi wsku- 
tek drgań cieplnych atomów. 
Jednym z często pojawiających 
się defektów są tzw. luki, które 
polegają na braku atomu w 
którymś z miejsc równowagi. W 
równych rzędach atomów nagle 
jedno miejsce jest puste — brak 
w nim atomu. Oczywiście dwa 
atomy, między którymi znajduje 
się luka, są wzajemnie słabiej 
związane od innych atomów, 
gdyż ich odległość jest znacznie 
większa niż odległość równowa- 
gi- 

Wyobraźmy sobie teraz, że kry- 
ształ jest zginany wiele razy w 
ten sam sposób, tzn. że stale te 
same rzędy atomów są rozciąga- 
ne, a inne ściskane. W miejscach 
rozciąganych łatwiej powstają 
nowe luki niż gdzie indziej; jest 
ich więcej w tej części kryształu 

rył- 3. Prukró] priti igląty kryntai 
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niż w innych. Luki mógą wędro- 
wać przez kryształ. Dzieje się to 
tak, że sąsiadujący z luką atom 
przeskakuje w puste miejsce 
(czyli w lukę), a luka pojawia się 
tam, gdzie poprzednio był ten 
atom. Wędrując luki mogą się 
spotkać i wtedy powstaje luka 
podwójna. Takie puste miejsce 
może się jeszcze powiększyć 
wskutek dołączenia się innych 
luk. Tak powstała dziura w krysz- 
tale bardzo go osłabia. Jeżeli 
kryształ Jest w tym Miejscu roz- 
ciągany, łatwo może dojść do 
powstania większej szczeliny, bo 
w tym miejscu atomy łatwiej od- 
rywają się jeden od drugiego. 
Szczeliny takie są początkiem 
większych pęknięć. Nie muszą 
one jeszcze pojawiać się na po- 
wierzchni; jeszcze icn nie widać, 
a już metal Jest osłabiony. Wys- 
tarczy wtedy zagiąć metal nawet 
niezbyt mocno, żeby spowodować 
pęknięcie całego kryształu. Na 
takim gromadzeniu się defektów 
I stopniowym powstawaniu coraz 
większych szczelin polega wła- 
śnie zjawisko zmęczenia metali. 

Zanim więc skonstruuje się ja- 
kąś część maszyny, sbmolotu czy 
samochodu, nie tylko bada się 
jej wytrzymałość na siły działa- 
jące na nią w trakcie pracy, ale 
także sprawdza się, jak długo 
część ta nie ulegnie zmęczeniu, 
jak długo zachowa swoje włas- 
ności mechaniczne. 

ryi. 4. Iny loty pntlkoku luki i mitjico nu 
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Zbudowanie przedstawionego tu ze- 
gara pozwoli Wam zrozumieć zasadę 
działania mechanizmu zegara wahadło- 
wego z ciężarem. Wskazuje on sekundy, 
minuty, a nawet godziny, lecz tylko dwie, 
gdyż na tyle czasu wystarczy mu rozwija- 
jąca się nić z ciężarem napędzającym. 

Do konstrukcji będą potrzebne: listew- 
ka długości 3Ó cm o przekroju 2 X 1 cm 
lub grubsza, sklejka grubości co naj- 
mniej 5 mm, cienka listewka modelarska, 
pudełko szpilek, blaszka z puszki po kon- 
serwach, gwoździki, mocna nić (lub cien- 
ka żyłka), pusty wkład do długopisu i 
fiolka lub buteleczka po lekarstwach. 

Ze sklejki wycinamy dwa jednakowe 
koła o promieniu 4,8 cm. Piłkę włosową 
prowadzimy bardzo dokładnie po ze- 
wnętrznej stronie narysowanej kreski, że- 
by uzyskać wyliczony ze wzoru S = 2rir 
obwód wynoszący 30 cm. Teraz dokładnie 
wyznaczamy na krzywiinie obwodu 60 
punktów w odstępie co 0,5 cm. W tym 
celu do płasko leżącego na stole kółka 
przykładamy krawędź linijki i wzdłuż niej 
powoli kółko obracamy. Punkty wyznacza- 
my w miejscu styku połówek centyme- 
trów z obrzeżem sklejki dobrze' zatempe- 
rowanym ołówkiem. W wyznaczone punk- 
ty wbijamy lub wciskamy za pomocą 
szczypiec szpilki w ten sposób, żeby były 
mocno i prosto osadzone. 

Następną czynnością jest obcięcie łeb- 
ków i wyrównanie długości wystających 
części do jednego centymetra. Aby ła- 
twiej Wam było wyznaczać miejsca ob- 
cięcia, proponuję na sterczące szpilki bez 
łebków nakładać rurkę (z pustego wkła- 
du) długości 1 cm i obcinać je zaraz przy 
jej końcu. Miejsca cięcia można lekko 
opiłować drobnym pilnikiem. 

Do jednego z kół, dokładnie na jego 
środku, przybijamy małymi gwoździkami 
piastę utworzoną z paska cienkiej bla- 
chy, ugiętego w rurkę, z odpowiednio wy- 
ciętymi i zagiętymi końcami. Piasta po- 
winna umożliwiać swobodne obracanie 
koła na osi z cienkiego gwoździa, a jed- 


nocześnie zapobiegać ruchom w górę, w 
dół i na boki. Na drugiej płaszczyźnie 
koła, również w środku, przybijamy pasek 
blaszki, na który nasuniemy małą nakręt- 
kę od tuby pasty do zębów. Dzięki temu 
koło będzie się obracało podczas nawi- 
jania nici z ciężarkiem. 

Tak przygotowane koło osadzamy na 
osi z gwoździa, który wbiliśmy w listewkę 
kilkanaście centymetrów od jej końca. 
Gwóźdź musi być wygładzony, a łebek 
obcięty, aby koło można było łatwo za- 
kładać i zdejmować. 

Jeżeli do piasty koła przymocujecie 
około 2 m nici, na której końcu przywią- 
żecie buteleczkę napełnioną opiłkami 
metalu lub ołowiem i całość nałożycie 
na oś, zaopatrując ją w podkładkę z bla- 
chy, to otrzymacie gotowe koło sekundo- 
we. Koło to po nawinięciu nici na piastę 
zaczęłoby się gwałtownie kręcić. 2eby 
temu zapobiec, zakładamy „hamulec — 
regulator", który w zegarze nosi nazwę 
wychwytu. Wykonujemy go z paska blachy 
(z puszki), który wyginamy dokładnie tak, 
jak pokazano na rysunku. Do dalszej 
części przymocowujemy dwoma pasecz- 
kami blachy cienką listewkę modelarską 
długości 25 cm, na której końcu nawija- 
my kilka zwojów drutu stanowiącego cię- 
żarek. Przymocowanie listewki oraz cię- 
żarka powinno umożliwić regulację. 

Osią wychwytu, który został już po- 
łączony z wahadłem, jest szpilka; wbija- 
my ją w klocek przymocowany poniżej za- 
kończeń szpilek koła sekundowego. Oś 
należy zaopatrzyć w podkładki z kawał- 
ków pustego wkładu, co zapewni właści- 
we umieszczenie wychwytu względem 
szpilek na kole. Pozostaje teraz czynność 
najtrudniejsza; jest nią takie umieszcze- 
nie osi wychwytu, żeby ruchy wahadła 
powodowały zatrzymywanie i „wypuszcza- 
nie" po jednym „zębie" koła sekundowe- 
go. Nawinięta nić z ciężarkiem powinna 
powodować rytmiczny ruch wahadła i po- 
wolne obracanie koła sekundowego. 

Czas obrotu koła powinien wynosić 
jedną minutę. Obroty można przyspieszyć 
przez skrócenie wahadła, a zwolnić przez 
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jego wydłużenie. „Nakręcamy” zegarek 
obracając nakrętkę w środku koła (w 
stronę przeciwną do obrotów wskazówek 
zegara) i jednocześnie odciągając go z 
wychwytu. 

Po sprawdzeniu działania sekundnika 
montujemy koło rrtinutowe nad kołem se- 
kundowym. Zanim go umieścimy na kloc- 
ku przybitym do listewki, w kole sekundo- 
wym wymieniamy jedną szpilkę na kawa- 
łek blaszki, którą wciśniemy w szczelinę 
wyciętą piłką włosową. Blaszka ta takiej 
samej długości co szpilka będzie przesu- 
wała kolejne „zęby” koła minutowego po 
wykonaniu całego obrotu sekundnika. 



Przypominamy, że Wasi« ogłoszenia w Skrzynce poczto- 
woj drukujemy bezpłatni*. Nl* zamieszczamy Jednok ani 
nl* pośredniczymy w sprzedały różnych przedmiotów, kslą- 
łek, części radiotechnicznych itp. 

Listy do redakcji piszcie czytelnie, podajcie zawsze swój 
wiek, dokładny adres oraz klasą szkoły, do której uesąsz- 
czocłe. 

♦ ♦ ♦ 

Kol. TADEUSZ MRUK, lot 13, ul. II stycznia 13/1, 30-040 
Kroków — poszukuje ksląłek -z serii „Zrób to sam” pt. : 
Urządzamy stereo fonią oraz Usprawniamy radio i magne- 
tofon. De wymiany przemoczą ciekawe broszurki z serii 
„Pilot imlglowco" oraz „Janosik”, o tok te komiksy z serii 
„Kapitan Żbik". 

Kol. ADAM RAZIK, lat 14, ul. Niepodległości 223 b/10, 
41-100 Ołubctyce — zo broszurki ze Serii .Zrób to som” 
pt.: Budujemy telefon, Harcerski radiotelefon „Szpak”, 
Nowoczesne zabawki. Budowa na stole I Elektryczny ro- 
bot, odstąpi pocztówki ,lutne numery „ABC Techniki” oraz 
książeczki z serii „Podziemny front'. 

Kol. ANDRZEJ KORDACZUK, lat 13, ul. Wileńska 14 E, 
11-700 Mrągowo — Interesuje slą radiotechniką. Różne 
cząłcl radiotechniczne, monety, banknoty, ksląłeczki fan- 
tastyczno-przygodowe, a tokłe luźne numery „Młodego 
Modelarza” I „Kalejdoskopu Techniki” z lot 1073 i 74 wy- 
mieni na broszurki z serii „Zrób te tam” pt. i Usprawnia- 
my magnetofon I radio oraz Urządzamy stereefonią. 

Kol. HENRYK WOŁK, Plac Czerwonej Armii 4 m 3, 
54-300 Milicz — przekaże młodszym kolegom kilkadziesiąt 
egzemplarzy „Horyzontów Techniki dla Dzieci” oraz „Ka- 
lejdoskopu Techniki”. Wymieni ktiąłkl o tematyce radio- 
technicznej oraz rółne czóicl radiowe no tranzystory TO 70, 
71 i 72, BUY 32 i 34. BC 107 B I BC 327, a także diody 
Zenera o różnych noplącioch stobillzocjl. 


Cały obrót koła minutowego powinien 
nastąpić po upływie godziny. 

Teraz jeszcze trzeba wykonać oś koła 
minutowego i osadzić ją we właściwym 
miejscu. Oś robimy z małego gwoździka 
z kartonową podkładką; zapobiegnie ona 
cofaniu się koła po przesunięciu go przez 
blaszkę sekundową. Na tarczach kół u- 
mieścimy wycięte drukowane cyferki ozna- 
czające minuty i sekundy. Na górze lis- 
tewki przymocujemy wskaźnik z blachy 
lub kartonu i uchwyt do zawieszenia ze- 
gara. Wskaźnikiem na tarczy sekundowej 
jest uchwyt. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 


Kol. ZBIGNIEW GÓRSKI, ul. 22 Lipca 23/21, 42-510 Ko- 
nin — w zamian za mikrofon dynamiczny odda następując* 
książki: Jankowskiego pt. „Mlod» Konstruktor", Podolnego 
, Na obraz I podobieństwo", Marcinioka „Przyrządy pół- 
przewodnikowe typu MIS” i Aisberga „Tranzystor, ależ to 
bardzo proste”. 

Kol. PAWEŁ 20ŁK05, kit 12 ,ul. Metalowców 17a/34, 
34-430 Stalowa Wola — wymieni luźne numery „Kalejdo- 
skopu Techniki" 1 „ABC Techniki" z lat 1974— 1*75 oraz 
książką pt „Fotografia” no nl* zniszczone prospekty sa- 
mochodowe. 

Kol. DARIUSZ OAWARECKI, ul. Grójecka 47/51, m ». 

02- 031 Warszawa — poszukuje książki Dutkiewicza pt. 
,,ABC modelarstwa samochodowego”, za którą odda plany 
modoierskio samolotu PWS — 24. 

Kol. JERZY CIMANDER, ul. Macieja 7/4, 40-052 Katowic* 
— pasjonuj* sią elektroniką, nowiąż* kontakt listowy z 
kolegami e podobnych zainteresowaniach. Za uniwer- 
salną głowicą magnetofonową, lutownicą transformatorową 
oraz schemat odbiornika „Kamila" odstąpi luźno numery 
„Kalejdoskopu Tochnlki” I „Młodego Modelarza", o po- 
nadto komiksy, odznaki i różno cząści radiowe. 

Kol. BOGDAN KOSTRZEWSKI, lot 15, ul. Wortzowsko 124 
m 3, 42-200 Cząstochowa — książki: A. Fidlera pt. ,.Ori- 
noko”, A. Szklarskiego „Tomek w krainie kangurów” I J. 
Ferandowsklego „O ptakach” oraz znaczki pocztowe wy- 
mieni na książki S. Sękowskiego pt. „Ciekawe doświadcze- 
nia” cx. I I „Pierwiastki w moim laboratorium”. 

Kol. JANUSZ SOSNOWSKI, lat 14, ul. Bronisławy 4/4, 
44-100 Gliwice — poszukuje 4 numeru „Kalejdoskopu Tech- 
niki" z roku 1973, za który odda luźne numery tego czaso- 
pisma z lat 1940—1973. 

Kol. KRZYSZTOF KOTOWSKI, lot 13. ul. Kościuszki 34, 
87-300 Rypin — za książką Rychtera pt. „Pop-kort. 
Dokumentacja techniczna" oraz broszurki z serii „Zrób to 
som” pt.: Harcerski radiotelefon „Szpak", Kolak jedno- 
oosbowy „Młodzik" odda luźne numery „ABC Techniki" I 
„Kalejdoskopu Techniki" z lat 1974-1974. 

Kol. JERZY CIECHANOWSKI, ul. Sobieskiego 14 B/10. 
48-100 Głubczyc* — interesuj* sią fotografią I filatelistyką, 
pragnie korespondował z kolegami o podobnych zaintere- 
sowaniach. W lamlan za znoczki pocztowe odda różne 
ciąźci radiotechniczne oraz luin* numery „Kalejdoskopu 
Techniki" i „Małego Modelarza". 

Kol. CEZARY KOMOR, ul. Mistrzów Plonów 4B/52, 15-888 
Białystok — za numer „Małego Modelarza" z planami 
statku „Batory" odstąpi ciekaw* serie znaczków poczto- 
wych i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. PAWEŁ ZALESKI, Oi. Słoneczno bl. 11 m 19. 

03- 200 Wołomin — za 3 diod germanowych DOG 58 i 2 
tranzystory BF 305 S chciałby ©trzymał tranzystor germano- 
wy TG 71 ©raz broszurki z serii ..Zrób to som” pt. „Bu- 
dujemy telefon" i „Domofon". 


UDOSKONALENIE ZEGARA 

Wytrwałym i cierpliwym polecamy spo- 
sób udoskonalenia zegara przedstawio- 
nego w kqciku konstruktora. 

Nad kołem minutowym B montujemy 
trzecie koło godzinowe C o promieniu 
13,2 milimetra. Wycinamy je ze sklejki tak 
jak dwa poprzednie i wyposażamy w zę- 
by z 24 szpilek wbitych co 3,4 milimetra 
w obrzeże. W kole minutowym osadzamy 
zamiast jednej szpilki ząb z blaszki, po- 
pychający po każdym pełnym obrocie ko- 
ło godzinowe (ząb można wykonać po- 
dobnie jak w kole sekundowym). 

Poniżej koła sekundowego A i osi wa- 
hadła umieścimy na listewce stanowiącej 
szkielet konstrukcji dodatkowe koło D, 
które bądzie pełniło funkcję przekładni 
i koła napędowego. Promień jego powi- 
nien być około 10 razy większy niż pro- 
mień piasty koła sekundowego. Trzeba je 
wykonać w taki sposób (patrz rysunek), 
aby tworzyło pewnego rodzaju podwójną 
szpulę: Jedną o średnicy 13,2 mm, 
drugą o średnicy 3— 4 mm. Tę drugą wy- 
konujemy z blaszki podobnie jak piastę 
koła sekundowego. Piastę koła sekundo- 
wego łączymy ze szpulą o większej śred- 
nicy mocną nicią, której końce (po pod- 
wójnym owinięciu zarówno piasty koła 
A, jak i szpuli), wiążemy tak, aby tworzyła 
rodzaj pasa transmisyjnego. Na szpulę 
mniejszą nawijamy 2 metry bardzo moc- 
nej nici lub sznurka, na którego końcu 
wieszamy ciężar około 1/2 kg. 

Dzięki tej przekładni zegar nasz może 
pracować nawet 24 godziny bez przerwy 
Nakręcanie zegara polegać będzie oczy 
wiście na ponownym nawinięciu nici na 
mniejszą szpulkę koła D. 

K. Cn 
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GIGANTYCZNY 

PODUSZKOWIEC 


We Francji budowany .. 
brzymi poduszkowiec przeznaczo- 
ny głównie do przewozu pasaże- 
rów po kanale La Manche. 

Pojazd będzie mógł zabrać na 
pokład 400 pasażerów oraz 45 
samochodów. 

Pięć silników o łącznej mocy 
16 0)0 KM umożliwi uzyskanie 
prędkości 140 km/godz. 


SZKŁO KULOODPORNE 

W USA wyprodukowano rewe- 
lacyjne szkło przeciwkulowe. Ma 
ono przezroczystą wkładkę z ma- 
sy plastycznej, zwanej laksem, 
kilkaset razy wytrzymalszą od 
najbardziej trwałego szkła. 

Dzięki elastyczności i wytrzy- 
małości tworzywa kule grzęzną w 
szybie, eliminując groźne dla o- 
toczenia rykoszety. 


POWIETRZNE SMAROWANIE 
STATKU 

Oryginalny system zmniejszenia 
tarcia lodu o burty statku zasto- 
sowano w najnowszym radzieckim 
lodoiamaczu atomowym „Jer- 
mak’\ 

Statek jest wyposażony w sys- 
tem dmuchaw, które wtłaczają 
do wody sprężone powietrze. Po- 
duszka powietrzna wytwarzana 
między burtą a pokrywą lodową 
działa jak smar i ułatwia posu- 
wanie się statku do przodu. 


DALMIERZ DLA FOTOGRAFÓW 

W RFN produkowane są dal- 
mierze przeznaczone do pomia- 
rów na lądzie; pracują one na 
zasadzie podobnej do echosond 
okrętowych. 

Dalmierz jest wyposażony w 
nadajnik emitujący ultradźwięki 
w kierunku przedmiotu, do które- 
go mierzona jest odległość. 


Czas powrotu ultradźwięków 
odbitych od przedmiotu jest mia- 
rą poszukiwanej odległości. 

Urządzenie mierzy odległości od 
0,5 do 8,0 m z dokładnością de 
2 cm. 

AUTOMATYCZNY TRAKTOR 

W ZSRR przeprowadzono eks- 
perymenty mające na celu opra- 
cowanie niezawodnego systemu 
zdalnego sterowania pracą trak- 
torów w warunkach polowych. 

Na głębokości 80 — 90 cm pod 
powierzchnią terenu umieszczono 
przewody prądu zmiennego wy- 
twarzające pole elektryczne. 

Odbiornik zainstalowany na 
traktorze korygował jazdę trakto- 
ra wzdłuż podziemnego przewo- 
du tak, aby odchylenia nie prze- 
kraczały 2,5 cm. Uzyskano do- 
skonałe .wyniki nawet w najtrud- 
niejszych warunkach atmosferycz- 
nych. 


SUPERAUTOBUS 

Największy autobus świata jest 
produkowany w RFN. Jest to 
piętrowy przegubowiec przystoso- 
wany do przewozu 144 pasaże- 
rów. Długość autobusu wynosi 20 
metrów, a jego ciężar — 30 ton. 

Autobus ma bor, kuchnię, toa- 
lety oraz kącik klubowy. 

Gigantyczny pojazd jest wypo- 
sażony w wysokoprężny silnik o 
mocy 440 KM. 


W pobliżu wybrzeży Norwegii 
będzie zbudowany podwodny ru- 
rociąg przeznaczony do transpor- 
tu ropy naftowej. Rurociąg o 
średnicy 800 mm i łącznej dłu- 
gości 350 kilometrów zostanie 
umieszczony na głębokości 150 m 
pod powierzchnią morza, co sta- 
nowi rekord światowy w tej dzie- 
dzinie. 


RUROCIĄG GŁĘBINOWY 
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Do straganu ze słodyczami, za którym 
siedziała gruba jejmość, podszedł piego- 
waty młodzian; o ponurym wejrzeniu 
i rzekł: 

— Pani da jednq żujkę! 

— Chodzi kawalerowi zapewne o gu- 
mę do żucia — powiedziała przekupka 
sięgając do pudełka. 

— No przecież, że nie do wąchania — 
odparł piegowaty opryskliwie, podając 
banknot pięćdziesięciozłotowy. 

— Nie ma kawaler drobniejszych? Nie 
będę miała wydać reszty. Albo proszę 
zaczekać, rozmienię u sąsiadki. 

Przekupka podreptała do sąsiedniego 
straganu i po chwili wróciła z drobnymi. 
Wydała piegowatemu 45 zł i znów rozsia- 
dła się za straganem. Nie dane jej jed- 
nak było spokojnie podrzemać, bo nagle 
z ogromnym krzykiem nadbiegła sąsiadka 
z banknotem w ręku: 

— Oszust, oszust, łapać oszusta I — 
wysapała — Dał ci fałszywą pięćdziesiąt- 
kę. Natychmiast zwróć mi moje pienią- 
dze! 

Zerwała się oszukana jejmość, grube 
nogi jęły nerwowo przytupywać w poczu- 
ciu bezsiły, że próżno gonić oszusta. 

— O rety, rety — lamentowała — 
straciłam w sekundzie towar i dziewięć- 
dziesiąt pięć złotych... 


— Tylko pięćdziesiąt złotych i towar, 
kochana — wtrąciła rzeczowo sąsiadka 
— bo mnie musisz oddać tyle, ile wzię- 
łaś, czyli tylko pięćdziesiąt złotych, przeto 
nie wrzeszcz tak okrutnie. 

— Ale oprócz towaru — zapiszczała 
przekupka — wydałam oszustowi czter- 
dzieści pięć złotych reszty, a od ciebie 
wzięłam pięćdziesiąt. Czyli straciłam dzie- 
więćdziesiąt pięć i towar! 



I zaczęły się spierać, która lepiej ra- 
chuje. 


A teraz Wy pomyślcie, ile właściwie 
straciła przekupka. Czy tyle, ile sama ob- 
liczyła, czy tyle, ile wyliczyła sąsiadka? 

W. W. 
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8/76 wylosowali: Jan Cetnarowski, Rybnik; Jaro- 


sław Dzildewicz, Orneta; Bogusław Kucza, Wodzi- 
sław 81.; Piotr Hoffman, Poznań, Dariusz Dziopo, 
Iława. 

NAGRODY POCIESZENIA - książki - wylosowali : 
Zdzisław Cięciwa, Miasteczko; Bernard Wypiór, 
Ruda Śląska; Roman Marciniak, Kostrzyn; Ta- 
deusz Witkoś, Szczecin; Henryk Majewski, Brod- 
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PROSTY PULPIT MIKSERSKI 

Na pewno każdy z Was słucha radia 
czy muzyki odtwarzanej z płyt gramofo- 
nowych lub taśmy magnetycznej. Nagra- 
nia, których słuchacie, zostały zrealizo- 
wane miedzy Innymi za pomocq pulpitów 
mikserskich. Sq to bardzo skomplikowa- 
ne urzqdzenla elektroniczne pozwalajqce 
przetwarzać dźwięk. Za pomocq pulpitu 
mikserskiego można zmieszać dwa lub 
więcej sygnałów dźwiękowych w dowol- 
nych proporcjach, w dowolny sposób u- 
kształtować charakterystykę częstotliwo- 
ściowa sygnału, tzn. zmienić jego barwę 
brzmieniowej. Przy użyciu pulpitów stere- 
ofonicznych natomiast można w dowolny 
sposób „wstawić'' pozorny obraz dźwię- 
kowy instrumentu muzycznego w prze- 
strzeń między dwoma głośnikami. Oczy- 
wiście taki pulpit współpracuje z magne- 
tofonami, gramofonami, filtrami, synte- 
tyzatorami i innymi urzqdzeniami prze- 
znaczonymi do kształtowania dźwięku. 
Jako ciekawostkę podam Wam schemat 
profesjonalnego pulpitu mikserskiego. 
Jest to oczywiście bardzo uproszczony 
schemat. Pulpity sq wykonywane w wer- 
sjach wielowejściowych, na przykład: 8, 
16, 24, 32. 
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Teraz krótko o poszczególnych „czar- 
nych pudełkach’*, z których składa się 
pulpit: 

1 — . jest to wejściowy mikrofonowy 
blok, zawiera wzmacniacz mikrofonowy, 
tłumik do ustawiania odpowiedniego po- 
ziomu sygnału, regulatory stereofonicz- 


7 




7 


| PŁ YTA - 

/*OGŁOS<nVA *r- 


' I STU 


STUDIO 

Rys. i 


—Cl 

- 0 * 



ne w wersji stereo i filtry do zmiany bar- 
wy dźwięku; 

2 — blok wejściowy liniowy; blok ten 
nie może współpracować z mikrofonem, 
gdyż nie ma wzmacniacza mikrofonowe- 

S o. Pozostałe regulatory ma te same co 
lok mikrofonowy. Na jego wejście mo- 
żemy włqczać magnetofon, gramofon lub 
inne urzqdzenie; 

3 — blok sumy, czyli inaczej mówiqc 
— właściwy mieszacz. W rozbudowanych 
pulpitach mamy nawet cztery bloki sum; 

4 — blok komutacji (przełqczeń) wyjś- 
ciowych pulpituj służy do skierowania sy- 
gnału w żqdane miejsce, np. na nagra- 
nie, do filtru lub syntetyzatora; 

5 — wzmacniacze końcowe pulpitu; 

6, 7 — wzmacniacze echa i playbacku 
służqce do realizowania nagrań złożo- 
nych (np. jeden mu- 
zyk gra na kilku in- 
strumentach); 

8 — blok kontrolny 
reżysera dźwięku; 
umożliwia odsłuch sy- 
gnału z dowolnego 
punktu pulpitu i 
wszelkie pomiary eks- 
ploatacyjne. 

Dzisiaj podam Wam 
bardzo prosty układ 
miksera trickowego, 
przydatnego zwłasz- 
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cza miłośnikom filmu amatorskiego. 
Za jeao pomocq można realizować 
już całkiem niezłe opracowania dźwię- 
kowe. Mikser umożliwia płynne przecho- 
dzenie z utworu na utwór muzyczny, usta- 
lanie odpowiedniego poziomu i nałoże- 
nie na to komentarza. Sam „miks" od- 
bywa się za pomocq jed niego potencjo- 
metru suwakowego, co upraszcza mani- 
pulację. Drugim potencjometrem ustala- 
my poziom komentarza. 

Mikser składa się z następujqcych ele- 
mentów: czterech gniazd diodowych 

WM 3 lub WM 5, potencjometru suwako- 
wego 1 Mohm log., potenc ometru suwa- 
kowego 47 kohm log., no obudowy. 

Połqczenia elektryczne wykonujemy we- 
dług schematu. 

Montaż miksera jest tak prosty, że nie 
wymaga dodatkowych objaśnień. Mon- 
tujemy go w pudełku, którego wielkość 
zależy od wielkości potencjometrów su- 
wakowych. Do pudełeczka mocujemy 
nóżki gumowe, by podczasj pracy mikser 
nie przesuwał się po stole. Płytę czołowq 
proponuję umocować pod pewnym kq- 
tem, co ułatwi manipulację potencjome- 
trami. Gniazda mocujemy na tylnej 
ściance pudełka. 



Wejścia 1 i 2 łqczymy typowym sznu- 
rem połqczeniowym od magnetofonu z 
magnetofonem lub gramofonem, wyjście 
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— z projektorem lub wzmacniaczem. I 
możemy się już bawić w reżysera dźwię- 
ku. M. MIZERSKI 


SPIS TREŚCI: 

1. Cryiby już samochód? - 2. Prsoz obiektyw: Wywołujemy. - 3. Zapory wodne. - 4. Chemia: Jak 
obrabiać rurki szklane? - 5. Dlaczego sprężyny pękają, czyli o zmęczeniu metali. - 6, Kącik konstruk- 
tora: Zegar. - 7. Skrzynka pocztowa. - 8. Udoskonalenie zegara. - 9. Ze świata. - 10. Wesoła matma, 
-11. ABC radioamatora: Prosty pulpit mikserski. - 12. Konkurs. 
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W procesach technologicznych bardzo ważno jest kolejność operacji obróbki każdego elementu. 
Rysunek w środku przedstawia przedmiot z drewna. W celu nadania mu kształtu, jaki widzicie, postu* 
żono się różnymi maszynami, takimi jak: 

A. zespół pił C. me<ysaniczna piła do drzewa E. tokarka 

B. frezarka D. wiertarka F. strugarko 

Waszym zadaniem będzie podanie kolejności, w jakiej te maszyny powinny być użyte, oraz dopasowanie 
do nich narysowanych obok narzędzi skrawających (oznaczonych cyframi). Sq one charakterystycznymi 
elementami wymienionych maszyn. 

Wszyscy, którzy nade'śiq prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu lutownic. Termin nodsyła- 
nra odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (grudniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Ku- 
pon konkursowy, wdrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kortę pocztową z rozwiąza- 
niem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdosko- 
pu Techniki", skrzynka pocztowa 10 04, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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ZADZIWIAJĄCY GAZ 


— A tutaj, w tym pomieszczeniu, stojq 
kadzie z piwem, które fermentuje — ob- 
jaśniał majster, tłumiqc uśmiech pod su- 
miastym wqsem. 

— Jakie wielkieł — zdziwił się ktoś z 
eleganckiego towarzystwa, które zaprag- 
nęło zwiedzić browar. — Aż po stopniach 
trzeba wchodzić, aby zajrzeć do nich! 

— A zajrzeć trzeba konieczniel Konie- 
cznie! Powqchajcie państwo, jak pięknie 
pachnie nasze piwo! — zachęcał majs- 
ter. 

Służba browaru stojqca w pobliżu chi- 
chotała. Majster pomagał damom w kry- 
nolinach wejść po stopniach na wq*ki 
pomost okrqżajqcy kadź. Panowie w ża- 
botach i koronkach wchodzili za nimi z 
grację. Wszyscy otoczyli wiankiem wielki 
pojemnik z fermentujqcym piwem. 

— Trzeba się bardzo pochylić, żeby coś 
zobaczyć — namawiał kuszqco majster. 
Pudrowane głowy posłusznie zniżyły się 
nad powierzchnię płynu — i nagle ogól- 
ny kaszel i kichanie odepchnęły zwieaza- 
jqcych od kadzi. Panie zeskakiwały bez 
pomocy na podłogę, podrażnione gardła 
produkowały coraz to nowe ataki kaszlu, 


pracownicy browaru śmiali się do rozpu- 
ku. 

— Ano. tak to już jest w naszym bro- 
warze — usprawiedliwiał majster, zado- 
wolony z figla. 

Zagniewane damy i kawalerowie opu- 
szczali halę, panie ocierały oczy koron- 
kowymi chusteczkami. Pozostał tylko je- 
den uczestnik wycieczki, młody jeszcze 
mężczyzna w stroju duchownego. 

— A, to i pan pastor był w tym towa- 
rzystwie! — zakłopotał się majster. — 
gdybym jegomości zauważył, nie dałbym 
się nachylać nad kadziq. 

Pastor Priestley nie wyglqdał na za- 
gniewanego. 

— Nigdy jeszcze nie byłem w browa- 
rze, choć przecie wszyscy pijemy piwo. To 
zawsze gromadzi się taki gaz nad fer- 
mentujęcym piwem? 

— Jużci że zawsze. Gdyby go nie było, 
to by znaczyło, że piwo się nie uda. 

— Chciałbym nałapać trochę tego ga- 
zu i zbadać go. 

— Niby owego powietrza znad kadzi? 
A jak pan pastor to zrobi? 

— Nabiorę w butelkę albo w duży słój. 
Dam sobie radę. 

— Niech pan weźmie 
sobie tego powietrza tyle, 
ile zechce! — oznajmił ze 
szczodrościę wspaniało- 
myślny majster. 

♦ ♦ ♦ 

Przemówienia prezesa 
Królewskiego Towarzystwa 
Naukowego w Londynie 
słuchali uczeni z takim za- 
interesowaniem, że nikt nie 
zwrócił nawet uwagi na 
służbę, która stawiała przed 
zebranymi szklanki i niedu- 
że butelki. 

— I tak to właśnie małe 
spostrzeżenie, na które u- 
mysł pospolity nie zwróciłby 
nawet uwagi, w pracowni 
uczonego jest wykcrżysty- 
stywane z pożytkiem dla 




ludzkości, a nawet często staje się szcze- 
blem do dalszych osiągnięć naukowych 
— upajał się swoją wymową prezes. — 
Mam tu na myśli badania, jakie prze- 
prowadził wielebny Józef Priestley. Stwier- 
dził on, że gaz powstający przy fermen- 
tacji piwa jest tym samym gazem, który 
otrzymujemy podczas spalania drewna, 
a więc tym, który słusznie nazywamy ga- 
zem leśnym *). Ów to właśnie gaz leśny 
uczony rozpuścił w wodzie — i oto zna- 
komity rezultat, szanowni koledzyl 

Tu potrząsnął stojącą przed nim butel- 
ką, w której — wydawało się — jest czys- 
ta woda. 

— Proponuję, abyśmy wszyscy nalali 
sobie owego napoju do szklanek i wznie- 
śli toast ku czci wynalazcy. 

Zebrani nie od razu zabrali się do 
spełnienia toastu. 

— A nie szkodzi on aby zdrowiu? — 
zatroskał się chudziutki staruszek, pa- 
trząc z niejaką obawą na pełną butelkę. 

— Czyste jak kryształ, to nie może być 
szkodliwel — orzekł z lubością jowialny 
tłuścioch. 

— Wino to na pewno nie jest — ocenił 
sceptycznie trzeci. — Ale prezes pije, wy- 
pijmy i my. 

Otworzyli butelki, nalali do szklanek, 
spróbowali. 

— Ależ to pyszne! 

— Lepsze niż woda! 

— I takie odświeżające! bąbelki nada- 
ją jej oryginalny smak! 


Tak to członkowie Towarzystwa Królew- 
skiego poznali pewnego dnia zupełnie 
nowy napój — wodę sodową. 


— Przecież wiesz, Piotrze, że właściwie 
wszystko zaczęło się od wynalezienia 
przeze mnie owej „wody z bąbelkami" — 
mówił do przyjaciela Priestley. — Za 
stworzenie nowego napoju otrzymałem 
medal od Towarzystwa Królewskiego. 

— I to cię zachęciło do poświęcenia 
się badaniom chemicznym? 

Priestley pokiwał w zadumie głową. 

— Rzuciłem plebanię, zostałem czło- 
wiekiem świeckim, oddałem się całkowi- 
cie nauce. Interesuje mnie, jakie gazy 
można wyswobodzić z przeróżnych sub- 
stancji — ale szczególnie pragnąłbym 
otrzymać ów pierwiastek palności... 

— Flogiston? — spytał ze zrozumie- 
niem Piotr. 

— Tak, ten niewidoczny fluid, który 
znajduje się w każdej substancji mogą- 
cej ulec spaleniu i dzięki któremu wła- 
śnie ona się pali. Robiłem doświadcze- 
nia z ziemią rtęciową *). 

— Wiem, taki czerwony proszek... 

— Starałem się wydobyć z niej gaz. 

— I udało się? 

— Tak, gdy ogrzewałem ziemię rtęcio- 
wą, wydobywał się z niej z łatwością. To 
jest taki gaz, który nie rozpuszcza się w 
wodzie, ale który ma pewną szczególną 
właściwość. Popatrz, mam go w tej pro- 
bówce. Zobaczysz coś ciekawego. 




Priestley wziqł długie drewienko, zapa- 
lił je, a gdy się rozpaliło, zdmuchnął pło- 
mień. Koniec drewienka żarzył się jesz- 
cze. Uczony ostrożnie wprowadził je do 
probówki — i oto drewien- 
ko nagle buchnęło jasnym 
płomieniem. 

— Zadziwiające! — zdu- 
miał się Piotr. 

— Więc teraz posłuchaj. 

Ogrzewałem rtęć w otwar- 
tym naczyniu tak długo, aż 
zmieniła się ona w ziemię 
rtęciową. Z kolei ziemię tę 
umieściłem w zamkniętym 
naczynu i ogrzewałem pro- 
mieniami słońca za pomo- 
cą soczewki. Wiesz, co o- 
trzymałem? Czystą rtęć i 
ten właśnie gaz, w którym 
drewienko pali się tak do- 
brze. Więc powiedz mi, 
skąd on się tam w tej ziemi 
rtęciowej wziął? 

— Hm. Mówisz, że ogrzewałeś rtęć w 
otwartym naczyniu? Więc może przy tym 
działaniu przywarł jakoś do rtęci ów gaz 
i połączył się z rtęcią? Może on jest po 
prostu w powietrzu? 

— Uczono nas, że powietrze, którym 


oddychamy, jest substancją 
jednorodną, a więc nic z 
niego nie może wchodzić 
do prażonej przeze mnie 
rtęci. Już Arystoteles twier- 
dził — i to twierdzenie obo- 
wiązuje naukę do dzisiaj — 
że powietrze nie bierze żad- 
nego udziału w spalaniu, 
oddychaniu, ogrzewaniu. 
Jedynym jego zadaniem jest 
odprowadzanie dymu przy 
spalaniu, inaczej ogień zo- 
stałby zaduszony. 

— No więc nie wiem, jak 
rozwiążesz tę zagadkę. 

Rozwiązałem-* jąl — 
wykrzyknął z triumfem Prie- 
stley. — Właśnie chcę ci o 
tym opowiedzieć. Ale wróć- 
my do tego, że palić się 
mogą tylko substancje zawierające flogi- 
ston. Ciało paląc się traci ów fluid. 
Rtęć również zawiera w sobie flogiston. 
Otóż gdy ogrzewałem ją do 300°C, 
pozbawiłem ją flogistonu, a otrzymy- 


wałem ciało prostsze — 

Jednak gdy ogrzewałem ziemię rtę- 
ci do jeszcze wyższej temperatury, 
otrzymywałem znowu rtęć, oczywiście 

•) Od ciaiów lovot»l«ra wiadomo, i* molol jott ciałom 


z flogistonem — ów gaz, który ci przed 
chwilą demonstrowałem jako podtrzymu- 
jący palenie. Skądże on się wziął? Wido- 
cznie zachował się we flogistonie i gdy 
ziemia rtęci zamienia się w rtęć, flogiston 
znów łączy się z rtęcią, a ów gaz jest po 
prostu powietrzem pozbawionym flogisto- 
nu. 

— Czyli że można pozbawić powietrze 
flogiston u? 

— Tak, 

— A więc cóż to znaczy? Przecież Arys- 
toteles mówił, że powietrze jest substan- 
cją jednorodną? 

I ja tak kiedyś myślałem. Ale Arystote- 
les mylił się, Piotrze. Po przeprowadze- 
niu wielu badań doszedłem do wniosku, 
że w powietrzu występują co najmniej dwa 
składniki. Jeden to właśnie odkryty przeze 
mnie gaz, owo powietrze bez flogistonu. 
A jest jeszcze i drugi. Moje powietrze bez 
flogistonu bierze czynny udział w oddy- 
chaniu i paleniu. Drugi składnik jest o- 
bojętny wobec tych czynności. Wielu u- 
czonych pracuje obecnie nad wykryciem 
jego właściwości *). 

— Ciekaw jestem, jakie jeszcze cechy 
ma twój gaz. Czy można nim oddychać? 

— Oddychałem nim. I wyobraź sobie, 
działa on przy oddychaniu bardzo przy- 


jemnie, przez dłuższy czas potem czuje 
się jakąś szczególną lekkość w piersiach 
i swobodę w oddechu. Zastanawiam się, 
czy gdyby udało się wytworzyć go na 
większą skalę — nie przyniósłby on ulgi 
ludziom chorym na płuca. 

— I w tym właśnie gazie żarzące się 
drewienko bucha płomieniem? 

— Tak. 

— Jak nazwałeś ten niezwykły gaz, Jó- 
zefie? 

— Nazwałem go całkiem zwyczajnie: 
powietrze deflogistonowane. 

♦ ♦ ♦ 

Odkrycie Priestley'a, że przy ogrzewa- 
niu różnych tlenków, czyli — jak wówczas 
mówiono — ziem, wydziela się jakiś gaz, 
było wielkim osiągnięciem. Znacznie pó- 
źniej gaz ten otrzymał nazwę tlenu. Od- 
krywcą tlenu jest więc Priestley. Był on 
zresztą gorącym zwolennikiem panującej 
wówczas teorii o istnieniu fluidu palności 
— flogistonu — i dopiero znakomity che- 
mik francuski, Lavoisier, młodszy od Prie- 
stley'a o dziesięć lat, udowodnił, że flogi- 
ston nie istnieje i że gaz wykryty przez 
Priestley'a, ów tlen, jest pierwiastkiem. 

Ale zasługa wykrycia tlenu należy do 
Priestley’a. On go wyodrębnił, podał jego 
cechy, inni nadali mu nazwę — trochę 
prostszą niż ta, którą nadał Priestley. 


HANNA KORAB 
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Umiemy już ciqć i wyginać rurki szkla- 
ne. Spróbujmy teraz wykorzystać zdobyte 
umiejętności i sami zróbmy chłodnicę 
(rys. 1), tak bardzo przydatną do wszel- 
kich destylacji. Oto potrzebne materiały: 
rura szklana o średnicy 30 — 50 mm, rur- 
ka o średnicy 4 — 10 mm, dwa korki gu- 
mowe lub normalne, wielkościq odpowia- 
dające średnicy większej rury. 



Sam montaż chłodnicy jest bardzo ła- 
twy, wymaga jednak nieco cierpliwości. 
Pracę rozpoczynamy od ucięcia kawałka 
rury o dłuaości 25—40 cm, stanowiqcej 
płaszcz chłodnicy. Przy pewnej wprawie 
przecięcie rury o średnicy 40 mm nie bę- 
dzie już chyba zbyt wielkim problemem. 

Następnie ucinamy i obłapiamy cien- 
kościennq rurkę szklanq o średnicy 4 — 
10 mm; powinna być ona dłuższa od 
płaszcza chłodnicy o około 20 cm. Z ta- 
kiej samej rurki ucinamy jeszcze dwa ka- 
wałki, po 15 cm długości każdy, i wygina- 
my je pod kqtem prostym. Będą one słu- 
żyły do doprowadzania zimnej wody do 
chłodnicy i odprowadzania na zewnętrz 
ogrzanej wody. 

Kolejną czynnością jest przygotowanie 
korków. Jeżeli nie mamy korków gumo- 
wych, to zwykłe korki musimy wymoczyć 
przez kilkanaście minut w parafinie, aż 


przestanę z nich uchodzić pęcherzyki po- 
wietrza. Otwory w korkach wykonujemy za 
pomocę zaostrzonych cienkościennych 
rurek metalowych, zwanych przez chemi- 
ków korkoborami (rurki metalowe o róż- 
nych średnicach, to jest skuwki, można 
kupić w sklepach wędkarskich). Wiercęc 
otwór korkoborem zwilżamy co pewien 
czas zaostrzony koniec rurki glicerynę 
(można dostać w aptece) lub roztworem 
mydła i kręcęc wciskamy korkobor w gu- 
mę. Oczywiście podczas wiercenia korek 
stawiamy na kawałku deski lub sklejki, 
by po przewierceniu całego korka nie 
zniszczyć stołu. 

Składanie chłodnicy zaczynamy od 
wciśnięcia w otwory obu korków wygię- 
tych rurek szklanych. Aby rurka wchodzi- 
ła łatwiej w korek, można posmarować jq 
glicerynę. Następnie przez otwór jednego 
z korków przeprowadzamy długę rurkę 
szklanę, na którę nakładamy płaszcz 
chłodnicy i drugi korek. Całość ostrożnie 
łęczymy korkami uważajęc, by nie złamać 
rurek. 

Mamy już gotowę chłodnicę, czas więc 
zajęć się sarnę destylację. Typowy ze- 
staw do destylacji, przedstawiony na ry- 
sunku 2, składa się z cienkościennej kol- 
by, chłodnicy i odbieralnika; może nim 
być płaskodenna kolba lub erlenmajerka. 
Całość aparatury montujemy na staty- 
wach (opis konstrukcji tego pożytecznego 
urzędzenia jest podany w książce Stefa- 
na Sękowskiego pt. „Moje laborato- 
rium"). Myślę, że przy pewnej pomysło- 
wości z kawałka pręta stalowego i żelaz- 





nej lub ołowianej płyty zrobimy całkiem 
dobry statyw, a także komplet łap do 
niego. 

Kolbę destylacyjną ogrzewamy na siat- 
ce azbestowej albo na łaźni wodnej lub 
piaskowej (garnek napełniamy gorącą 
wodą lub piaskiem, zależy to od tempe- 
ratury wrzenia destylowanej cieczy). 

Musimy także pamiętać, by prawidłowo 
podłączyć doprowadzenie i odprowadze- 
nie wody do chłodnicy (jak na rysunku 
2). Chłodzenie jest najbardziej skuteczne 
wtedy, gdy skraplające się pary i woda 
płyną w przeciwnych kierunkach. 

Zanim rozpoczniemy destylację, prze- 
prowadźmy pouczające doświadczenie. 
Do dokładnie umytej kolbki nalejmy tro- 
chę wody destylowanej i ustawmy ją na 
siatce azbestowej na trójnogu lub staty- 
wie. Kolbę ogrzewajmy powoli. Gdy na 
dnie zauważymy tworzenie się pęcherzy- 
ków zwiastujących początek wrzenia, 
wrzućmy do kolby kawałeczek glinianej 
skorupki z potłuczonej doniczki. Widzi- 
my, że woda natychmiast zaczyna wrzeć, 
a nawet kipi. Obserwowane zjawisko 
określone jest jako przegrzanie się cie- 
czy. Polega ono na tym, że jeżeli powoli 
ogrzewamy czystą ciecz w czystym na- 
czyniu, to zaczyna ona wrzeć powyżej 
swojej normalnej temperatury wrzenia, 


czasami niestety bardzo gwałtownie. Je- 
żeli mamy termometr o zakresie do 
120°C, to łatwo stwierdzimy, że postępu- 
jąc ostrożnie możemy wodę przegrzać 
nawet do 110°C. By zapobiec nieprawi- 
dłowemu wrzeniu i przedostawaniu się 
cieczy z kolby do chłodnicy i odbieralni- 
ka, do kolby destylacyjnej wrzucamy 
kilka kawałeczków porowatego fajan- 
su lub wypalonej gliny. Nie zapominajmy 
o tej na pozór błahej czynności, pozwoli 
nam to bowiem uniknąć wielu nieprzy- 
jemnych niespodzianek. 

♦ ♦ ♦ 

Zbliżają się święta, spróbujmy więc w 
domowym laboratorium wykonać jakieś 
chemiczne upominki. Myślę, że dobrym 
prezentem będzie higrometr, czyli urzą- 
dzenie służące do pomiaru wilgotności 
powietrza. Dzięki tej prostej chemicznej 
zabawce będziemy wiedzieli, czy trzeba 
już dolać wody do kamionek zawieszo- 
nych na kaloryferze. A teraz do robo- 
ty: w 50 ml wody rozpuśćmy 3 g żela- 
tyny i 5 g chlorku kobaltowego C 0 CI 2 . W 
otrzymanym roztworze namoczmy paski 
bibuły i po wyschnięciu zamocujmy je w 
odkrytym z jednej strony przezroczystym 
pudełeczku. Przyrządzonym roztworem 
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możemy także pokryć małq płytkę szkla- 
ną. Pasek bibuły lub kawałek szkła po- 
wleczony naszym płynem w wilgotnym po- 
wietrzu lekko się zaróżowi, natomiast w 
suchym stanie się niebieski. Kolor pa- 
pierka zależy od uwodnienia soli kobal- 
towej, to jest od ilości cząsteczek wody 
związanych z cząsteczką chlorku kobalto- 
wego. 

A teraz jeszcze podam dwa typowo 
świąteczne przepisy. 

Ognie sztuczne 

W parowniczce dokładnie mieszamy: 
10 g azotanu barowego Ba(N 0 3 )2 (uwa- 
ga, trucizna!), 2,5 g suchej dekstryny lub 
w ostateczności krochmalu, 5 g drob- 
nych (przesianych przez sito) i nie zar- 
dzewiałych opiłków żelaznych oraz 1 g 
pyłu glinowego. Do parowniczki wlewamy 
powoli trochę wrzątku i stale mieszamy 
jej zawartość, dopóki nie przybierze kon- 
systencji gęstego miodu. Otrzymaną ma- 
sę przelewamy do probówki i zanurzamy 
w niej stalowe druty o średnicy około 
1 mm. Druty wieszamy w ciepłym miejscu 
i po wyschnięciu zanurzamy ponownie w 
probówce, po czym znów dokładnie su- 
szymy. Takie powlekanie powtarzamy 
jeszcze dwukrotnie. Gotowe ognie sztucz- 
ne, by nie zawilgotniały, pokrywamy la- 


kierem otrzymanym przez rozpuszczenie 
piłeczki pingpongowej w 50 ml acetonu 
(aceton jest łatwo palny i podczas pracy 
z nim muszą być wyłączone wszystkie 
palniki). 

Ognie bengalskie 

Możemy je wykonać jedynie na zaję- 
ciach szkolnego kółka chemicznego pod 
okiem nauczyciela. W czasie przyrządza- 
nia i spalania mieszanek musimy bez- 
względnie mieć nałożone okulary. Spala- 
nie przeprowadzamy na kawałku stalowej 
blachy. 

Ognie czerwone: starannie mieszamy 
(nie wolno ucierać) 5 g azotanu strontu 
Sr(N0 3 )2, 1,5 g siarki, 2 g węgla drzew- 
nego i 1 g chloranu potasu KCI0 3 . 
Oczywiście pracujemy z dala od ognia, 
stosując niewielkie ilości substancji. 

Ognie zielone: mieszamy delikatnie 
4 g kwasu borowego, 2 g siarki i 1 g 
chloranu potasu. 

Ognie żółte: mieszamy 2 g siarki, 6,5 g 
azotanu potasu KN0 3 i 1 g węglanu po- 
tasowego. 

Otrzymane ognie bengalskie spalamy 
na kawałku blachy lub zwilżamy roztwo- 
rem szelaku w denaturacie i kleistą ma- 
sę nakładamy na patyczki. 

MACIEJ UMIŃSKI 



LISTY W KONTENERACH 


Konstruktorzy radzieccy opra- 
cowali prototyp nowego wagonu 
pocztowego przystosowanego do 
pracy automatycznej. Wewnątrz 
wagonu . znajduje sią 45 konte- 
nerów, w których gromadzone 
sq przesyłki. Transport kontene- 
rów o ciężarze około 500 kG od- 
bywa sią za pomocą zdalnie ste- 
rowanej suwnicy. Planuje sią zbu- 
dowanie około 3000 wagonów 
nowego typu. 



PIANKA TŁUMIĄCA 


W USA opracowano technolo- 
gią produkcji nowego tworzywa 
absorbującego w czasie zgniata- 
nia duże ilości energii. Jest to 
rodzaj gąbki aluminiowej uzyski- 
wanej dzięki dodaniu substancji 
przechodzących w gaz w tempe- 
raturze topnienia metalu. 

Tworzywo używane jest do wy- 
robu elementów samochodowych 
najbardziej narażonych na ude- 
rzenia w czasie wypadku. 





RUDOCIĄG 

W Brazylii rozpoczęto budową 
stalowego rurociągu o średnicy 
J00 mm, przeznaczonego do 
transportu rudy żelaza wymiesza- 
nej z wodą. 

Rurociąg, o łącznej długości 
około 400 kilometrów, połączy po- 
łożoną w górach kopalnią rudy 
z powstającym nad brzegiem 
oceanu zakładem wzbogacania 
i portem zakładowym. 


ŚMIGŁOWIEC POŻARNICZY 

Strażacy w Chicago dysponują 
specjalnie przystosowanymi śmi- 
głowcami, które są niezastąpio- 
ne zwłaszcza podczas gaszenia 
pożarów w wysokich budynkach. 

Śmigłowiec jest połączony ela- 
stycznym przewodem z naziem- 
ną stacją pompującą wodą. 
Strumień wody jest kierowany *o 
pomocą odpowiedniego ustawie- 
nia śmigłowca. 

Stała łączność radiowa ze *ta- 
cją pomp pozwala na regulowa- 
nie ciśnienia wody. 


WIZJOTELEFONIA 
Z ANTYPODAMI 

Po raz pierwszy w historii łącz- 
ności przeprowadzono seans ««• 
zjotelefoniczny miądzy Europą 
i Australią. 

Sygnały przekazywano *« 
Sztokholmu do Melbourne, Do 


pokonania pierwszego odcinka 
trasy ze Sztokholmu do naziem- 
nej stacji w Wielkiej Brytanii wy- 
korzystano tradycyjny kabel. No- 
stąpnie sygnały przekazywane 
były na satelitą znajdującego sią 
nad Oceanem Indyjskim, a t 
niego z kolei zostały odebrane 
przez australijską stacją naziem- 
ną i przekazane nastąpnią ka- 
blem do Melbourne. 

RYBACKA ŁÓDŹ PODWODNA 

Konstruktorzy radzieccy zbudo- 
wali pojazd podwodny o nazwie 
ATLANT przeznaczony do stero- 
wania pracą kutrów ciągnących 
sieci. 

Operator pojazdu obserwuje 
stan nopełnienia sieci i za P«* 
mocą specjalnych sygnałów prze- 
kazuje informacje na powierzch- 
nią wody. 

Atlant może być także wyko- 
rzystywany w innych dziedzinach 
gospodarki morskioj. 



TACHOGRAF SAMOCHODOWY 

Specjaliści ze Szwajcarii i RFN 
skonstruowali przyrząd zwany ta- 
chografem, który automatycznie 
rejestruje najważniejsze parame- 
try ruchu pojazdu, takie jak: 
szybkość jazdy, czas i droga ha- 
mowania, włączanie sygnałów itp. 

Informacje rejestrowane są na 
specjolnej taśmie, której długość 
odpowiada odcinkowi drogi rów- 
nemu 333 metrów. Po przejecha- 
niu tego odcinka nastąpuje auto- 
matyczne skasowanie utrwalone- 
go zapisu i jednocześnie rozpo- 
częci® nowego. 

W razie zaistnienia wypadku 
drogowego tachometr dostarcza 
niezbądnych danych umożliwiają- 
cych odtworzenie sytuacji po- 
przedzającej wypadek. 




Wyjaśnienie 



hokusIpokus 

Sztukmistrz rozkłada na stoliczku zwy- 
kłą chustkę do nosa i prosi któregoś z 
kolegów oglądających pokaz o położenie 
na niej zapałki lub drewnianej wykałacz- 
ki. Dodaje, że można ją dowolnie ozna- 
czyć ołówkiem lub paznokciem. Pokazuje 


Cała tajemnica tkwi w odpowiednio 
przygotowanej chustce. Otóż chustka 
użyta do pokazu musi mieć brzegi zawi- 
nięte i przeszyste w odległości około pół 
centymetra od krawędzi, aby można było 
łatwo wsuwać w rąbek zapałkę czy wy- 
kałaczkę. 

Dalszy przebieg sztuki jest już chyba 
jasny, wymaga jednak sprawnego wyko- 
nania. A więc przede wszystkim zawijając 
rogi chustki należy zacząć od brzegu z 
ukrytą zapałką i ułożyć ją równolegle do 
zapałki widocznej. Powinna się ona zna- 



puste dłonie, wymawia tajemnicze zaklę- 
cia i zawija kolejno rogi chustki zakrywa- 
jąc zapałkę, lecz jej nie dotykając. Ujmu- 
je teraz chustkę obiema dłońmi i prosi 
kolejno kilku kolegów o połamanie (przez 
chustkę) zapałki na kawałki. Gdy to zro- 
bią, sztukmistrz kładzie chustkę na stole 
i chuchnąwszy rozwija ją: na środku leży 
cała zapałka. Koledzy mogą sprawdzić, 
że jest to ta, którą oznaczyli. 

Sztuka ma tę dobrą stronę, że można 
ją natychmiast powtórzyć, to znaczy bez 
dodatkowych przygotowań pokazać drugi 
raz, czego z zasady nie należy robić pod- 
czas innych sztuk. 


leźć za (patrząc od strony widza) zapałką 
ukrytą. Rogi zawijamy lewą ręką. 
przytrzymując palcami prawej ukry- 
tą zapałkę. Podając zapałkę do przeła- 
mania trzymamy poprzez chustkę palca- 
mi obu rąk tę zapałkę, która ma pozo- 
stać cała, zaś ukryta w rąbku musi się 
znajdować w tym momencie na zewnątrz, 
przed palcami. 

Rozwijając chustkę wygładzamy odsła- 
niane rogi. aby zdeformowany rąbek nie 
zdradził ukrytej w nim zapałki. 

Jeśli zamierzamy powtórzyć sztukę, 
należy oczywiście ukryć dwie zapałki w 
dwóch przeciwległych rąbkach chustki. 

WASZ MAG 


to 



Drogo Redakcjo — pisze do nas Romek Galico 
— zajmują sią radiotechniką, a w Waszym piłmie 
jost wiele schematów radiowych. Z budową ich 
mam nieroz sporo kłopotów ze wzglądu na to, ie 
wielu cząści nie można nigdzie nabyć, np. foto- 
diod. Na pewno takie same kłopoty mają moi 
młodsi i starsi koledzy. Z tego wzglądu chciałem 
im przedstawić bardzo prosty i ciekowy schemot 
odbiornika detektorowego mojego pomysłu. Od- 
biornik ten jest ciekawy z kilku wzglądów, a mia- 
nowicie: zbudowany jest z diody prostowniczej 
DZG-4 oraz tranzystora TG-2. Jak widać, obie 
cząśpi są łatwe do nabycia. Ponadto w różnych 
miejscowościach odbiera różne zakresy fal. Na 
przykład we Wrocławiu odbiera sygnały Warsza- 
wy II, a w miejscowości, w której mieszkam, tj. m 
Otmuchowie >— Warszawą I. 

Chciałbym sią dowiedzieć, czy odbiornik ten od- 
biera również inne stacje na innych terenach 
kraju. 

A oto schemat ideowy odblorniko: 



Do jego budowy użyłem: diody prostowniczej 
DZG-4, tranzystora TG-2 oraz słuchawki telefo- 
nicznej 2800 omów. Antena jest zrobiona z dru- 
tu o średnicy 0,6 mm w emalii i długości 12 me- 
trów, rozwieszono na wysokości 2,5 metra. 

Oto cała budowa. Warto zaznaczyć, że cały od- 
biornik można umieścić w połowie pudełka po za- 
pałkach. 

Myślą, że wielu kolegów zainteresuje sią motm 
odbiornikiem i zechce mi pomóc w jego pozno- 

Od Redakcji: odbiornik działa prawidłowo je- 
dynie wówczas, gdy diodą załączy sią tak, jak 


pokazano na rysunku. Jeśli dioda jest włączona 
w odwrotnym kierunku, aparat odbiera bardzo 
słabo. 

♦ ♦ ♦ 

Kol. Henryk Markiewicz w imieniu własnym oraz 
kolegów prosi o podanie opisu chemicznego po- 
wielacza. 

Zasada działania tego urządzenia jest nastę- 
pująca : na papierze maszynowym piszemy spe- 
cjalnym atramentem dowolny tekst, papier kła- 
dziemy stroną zapisaną na płycie powielacza i 
lekko pocieramy. Płyta staje sią matrycą. Zapisa- 
ną kartką zdejmujemy jednym, szybkim ruchem 
i kładziemy czysty kawałek papieru. Kartką pocie- 
ramy za pomocą wołka fotograficznego i otrzy- 
mujemy odbitką. Postąpując tak możemy otrzy- 
mać około 30 odbitek. W ten sposób możemy na 
przykład powielać gazetką szkolną lub klasową. 

A teraz przepisy: 

1. atrament — w 20 ml wody rozpuszczamy 3 ml 
gliceryny i 2,5 g fioletu krystalicznego lub błąkitu 
metylenowego (w ostateczności możemy dodać 3 g 
sproszkowanego ołówka kopiowego) ; 

2. płyta — 30 g żelotyny zalewamy 50 ml ciepłej 
wody i po dokładnym wymieszaniu odstawiamy na 
6 godzin (w tym czosie żelatyna spącznieje). Zlew- 
ką lub moły garnek wstowiamy do wiąkszego 
garnka z ciepłą wodą. Do zlewki wlewamy 140 ml 
gliceryny i ogrzewamy ją do 35°C. SHąie miesza- 
jąc, dodajemy stopniowo do gliceryny spączniałą 
żelatyną. Zlewką ogrzewamy do 5Q°C, bez przerwy 
mieszając. Gdy ciecz stanie sią jednorodne, 
przerywamy mieszanie i ogrzewamy ją jeszcze 
przez kilkanaście minut. 

Gorącą ciecz wlewomy powoli i z niewielkiej 
wysokości do płaskiego metalowego lub drewnia- 
nego pudełka. Forma musi być ustawiona pozio- 
mo i trzeba uważać, by na powierzchni płyty nie 
powstawały pącherzyki powietrza. Płytą należy 
przechowywać w dosyć wilgotnym miejscu, ewen- 
tualnie przed użyciem nawilżyć ją za pomocą mo- 
krej bibuły. Przy procy musimy uwożać, by pa- 
pier nie przemieszczał sią wzglądem płyty. Gdy 
chcemy zmienić matrycą, płytą przecieramy wil- 
gotną szmatką, po czym nalewamy warstwą de- 
naturatu i zapalamy go. Po piąciu takich zmia- 
nach należy płytą stopić i wylać ponownie. 

♦ ♦ ♦ 

Kol. P.W. z Piekar (imią i nazwisko znane re- 
dakcji). Jak nas poinformowano w Ośrodku Szko- 
lenia i Doskonalenia Kadr PR i TV, w bieżącym 
roku szkolnym otwarto w Worszawie przy Techni- 
kum Fototechnicznym Studium Policeolne przygo- 
towujące do wykonywonla zawodu m. in. kame- 
rzysty telewizyjnego. Wszelkie informacje na ten 
temat można uzyskać w sekretariacie szkoły (ul. 
Spokojna 13, 01-044 Warszawa). Operatorów fil- 
mowych natomiast szkoli Państwowa Wyższa Szko- 
ła Filmowa i Teatralna w lodzi (ul. Targowa 60). 



Wszystkie t« postacie sq Wam dobrze znane, o wszystkich pisa- 
liśmy w roku 1976. Bez trudu podacie wiqe ich nazwiska i dopa- 
sujecie do nich fragmenty tekstów artykułów. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślq prawidłowe odpowiedzi, we- 
zmq udział w losowaniu zegarów do składania. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania sią na- 
stępnego numeru (styczniowego) w kioskach „Ruchu”. Kupon kon- 
kursowy, wydrukowany wewnqtrz numeru, należy odciqć i nakleić 
na kartą pocztowq z rozwiqzaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
blorq udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalej- 
doskopu Techniki”, skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, ko- 
niecznie z dopiskiem „konkurs". 
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CiCKRWA TECHNIKA Cl W U 
CUM SZTUKA PAHH 
KOCHAŃSKIEGO 



Wiek XVII był na zachodzie Europy 
okresem burzliwego rozwoju nauk ści- 
słych i przyrodniczych. Wystarczy wspom- 
nieć, że w owym stuleciu ostatecznie o- 
pracowano symbolizowaną algebrą, od- 
kryto i określono zasady geometrii ana- 
litycznej, a także sformułowano rachunek 
różniczkowy i całkowy. W tymże stuleciu 
stworzono również podstawy współczes- 
nej fizyki i mechaniki. Wówczas to na 
naukowym firmamencie Europy świetnym 
blaskiem jaśnieją gwiazdy pierwszej wiel- 
kości, genialni uczeni: Descartes, New- 
ton. Leibniz, Fermat, Bacon, Huyghens, 
Pascal, Gassendi i wielu innych. 



W Polsce tego okresu z rozwojem nauk 
było znacznie gorzej. Zwłaszcza w dru- 
giej połowie XVII wieku nadszedł czas nie 
sprzyjający rozwojowi nauk. Zastój go- 
spodarczy, upadek życia społecznego, a 
potem wyniszczające kraj wojny, przewa- 
lające się wielokrotnie od krańca po kra- 
niec Polski — wszystko to złożyło się na 
pogłębiające się coraz bardziej zacofanie 
w wielu dziedzinach ówczesnego życia 
naszego państwa, w tym również w dzie- 
dzinie nauki. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej, że 
Polska drugiej połowy XVII wieku była 
naukową pustynią. Trudziły się i wtedy 
różne uczone umysły w niewdzięcznej na- 
onczas w naszym kraju dziedzinie nauk 
ścisłych. Niemałe nawet osiągnięcia w 
tym zakresie, w niektórych przypadkach 
wyprzedzające swoją burzliwą i niespo- 
kojną epokę, miały jednak charakter ra- 
czej pojedynczych sukcesów niż efektu 
zorganizowanego działania zwartych 

? rup i „szkół" uczonych oraz badaczy, 
wórcy tych sukcesów rzadko zresztą by- 
wali prorokami we własnym kraju (czę- 
ściej już za granicą), a i pamięć potom- 
nych obeszła się z nimi przeważnie po 
macoszemu. 

Jedną z owych samotnych gwiazd, 
błyszczących przed trzema setkami lat na 
ciemnym niebie ówczesnego polskiego ży- 
cia naukowego, był Adam Adamandy 
Kochański. 

Urodził się 5 sierpnia 1631 r. w Do- 
brzyniu. Doszedłszy wieku dojrzałego, o- 


żywiony szczytnymi chęciami zdobycia 
rzetelnej wiedzy ścisłej, a nie mogąc ich 
zaspokoić w podupadłych uczelniach 
własnego kraju — wyjechał na studia ia 
granicę. Musiał tam osiągnąć nie byle 
jakie wykształcenie i wykazać się niepo- 
spolitymi umiejętnościami naukowymi, 
skoro jako wykładowca matematyki został 
profesorem uniwersytetów kolejno: w 
Wiirzburgu (od 1654 r.), Moguncji (od 
1657 r.), Florencji (od 1667 r.), Pradze (od 
1670 r.), Ołomuńcu i Wrocławiu (od 1677 
roku). W tymże roku 1677 na zaproszenie 
króla Jana III Sobieskiego przybył do 
Warszawy, aby objąć stanowiska nadwor- 
nego królewskiego matematyka, bibliote- 
karza w podwarszawskim pałacu wila- 
nowskim oraz wychowawcy królewicza Ja - 
kuba. Umarł Kochański 19 maja 1700 r. 
w Cieplicach. 

Pod względem różnorodności i rozle- 
głości zainteresowań oraz prac nauko- 
wych w zakresie matematyki, fizyki, tech- 
niki, astronomii i filozofii Kochański przy- 
pomina potężne umysły czołowych uczo- 
nych epoki Odrodzenia. Szczególne jed- 
nak są jego zasługi w dziedzinie mate- 
matyki i w dziedzinie techniki... zegarmi- 
strzowskiej. 

Uwieńczeniem znakomitych umiejętno- 
ści matematycznych Kochańskiego było 
ogłoszenie przezeń w roku 1685 w czaso- 
piśmie naukowym „Acta Eruditorum" 
(w którym zamieszczał swe liczne prace 
naukowe z różnych dziedzin) słynnej roz- 
prawy o konstrukcji rektyfikacji okręgu. Tu 
wyjaśnienie: rektyfikacja okręgu jest to 
jego wyprostowanie, obliczenie jego dłu- 
gości. 

Problem ten — nad którym głowiono 
się bez powodzenia już w starożytności 
— ma swą tradycję również w Polsce. Na 
przeszło sto lat przed Kochańskim pro- 
fesor Akademii Krakowskiej, filolog i ma- 
tematyk Stanisław Grzebski podał w 
swej wydanej w roku 1566 książce pod ty- 
tułem „Geometria, czyli miernicka nauka 
po polsku krótko napisana z greckich i 
łacińskich ksiąg” takie oto rozwiązanie 
owego problemu: „Circumferentia (czyli 
obwód koła) iest tak wielka, iako trzy 
diametry (czyli średnice) y siódma część 
diametru bez małego kęsku". Rozbraja 
jące jest owo „bez małego kęsku", czy- 


niące rozwiązanie Grzebskiego rozwiąza- 
niem dosłownie „pi razy oko" — według 
dzisiejszego, tak popularnego ironiczne- 
go określenia działań niedokładnych i o 
wątpliwej ścisłości. Nie można tego ab- 
solutnie powiedzieć o późniejszym o sto 
dziewiętnaście lat rozwiązaniu Kochań- 
skiego. 



Opracowana przez niego geometrycz- 
na konstrukcja rozwiązania problemu 
„pi” jest najprostszą i naj- 
n a j p i ę k n i e j s zq spośród wszy- 
stkich istniejących przybliżonych roz- 
wiązań, a przy tym jest zadziwiająco do- 
kładna, z błędem w granicach stutysięcz- 
nych części długości promienia okręgu. 
Dla uzmysłowienia sobie znikomo małej 
wielkości tego błędu wyobraźmy sobie, 
że gdyby wyprostowano metodą Kochań- 
skiego okrąg o promieniu równym jedne- 
mu metrowi, błąd wyniósłby 0,00012 m, 
czyli 0,12 mm. a więc byłby równy mniej 
' więcej potrójnej grubości włosa ludzkie- 
go... Pomimo prostoty użytych przez Ko- 
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chańskiego klasycznych środków kon- 
strukcji geometrycznej — liniału i cyrkla 
— osiągnięta przez niego dokładność 
jest zdumiewająco wielka i praktycznie 
całkowicie wystarczająca. Nie ma tu już 
mowy o żadnym „małym kęsku diametru" 
i metodzie „pi razy oko”. Dla ścisłości 
dodajmy jeszcze, że istnieją mechaniczne 
sposoby zamiany pola koła na zupełnie 
dokładnie równe mu pole kwadratu. 

Drugą obok matematyki dziedziną, w 
której Kochański wyprzedził uczonych i 
techników zachodniej Europy, była bu- 
dowa zegarów. W dziedzinie tej doszedł 
on drogą rozważań teoretycznych oraz 
praktycznych prób i eksperymentów do 
kilku wynalazków, dokładnie przez niego 
opisanych w latach 1664, 1685 i 1687. Był 
to okres największego rozwoju sztuki ze- 
garmistrzowskiej, którą zajmowali się 
wówczas najznakomitsi uczeni europej- 
scy, między innymi Huyghens i Leibniz. 
Warto tu odnotować, że ten drugi genial- 
ny uczony był przyjacielem Kochańskie- 
go, korespondował z nim przez długie la- 
ta (1670—1698). Z korespondencji tej 
znanych jest 36 pisanych w języku łaciń- 
skim listów obu uczonych. 


W owym okresie ulepsze- 
nie czasomierzy stało się 
konieczne, ponieważ do- 
kładność odmierzania cza- 
su była niezbędnym warun- 
kiem dalszego rozwoju na- 
uki i techniki. Ówczesne 
bowiem zegary mechanicz- 
ne, których zasada działa- 
nia opierała się na ruchu 
okresowym (wahadłowym) 
podtrzymywanym energią 
mechaniczną — były za 
mało dokładne. Dokład- 
ność chodu zegara zależy 
przede wszystkim od regu- 
latora. Wiadomo, że Huyg- 
hens opracował gruntownie 
teorię wahadła i zastoso- 
wał wahadło w charakterze 
regulatora chodu zegara. 
Mało komu natomiast zna- 
ny jest fakt, że niezależnie 
od Huyghensa również Ko- 
chański opracował kilka 
projektów zastosowania wahadła do ze- 
gara, a oprócz tego wynalazł całkiem 
nowy, nieznany jeszcze przed nim regula- 
tor podobny do obecnego balansu oraz 
wprowadził wiele ulepszeń do mechaniz- 
mu zegarowego. 

I jeszcze jedna, naprawdę wielka za- 
sługa Kochańskiego: on to pierwszy 
w ś w i e c i e opracował zbiór wiedzy o 
zegarmistrzostwie. Dzieło to nie zostało 
jednak niestety wydane odrębnie pod 
nazwiskiem autora, ale zamieszczone w 
IX księdze wydanego w roku 1664 w 
Wiirzburgu dzieła Kaspra Schotta, o dłu- 
gim, barokowo kwiecistym tytule łaciń- 
skim, zaczynającym się od słów: „Techni- 
ca curiosa, sive mirabilia artis...", co po 
polsku znaczy „Ciekawa technika, czyli 
cuda sztuki...” 


Księgę swą Kochański podzielił na dwie 
części. Pierwsza została poświęcona róż- 
nym prawom i zasadom mechanicznego 
mierzenia czasu, druga zaś objęła nowe 
pomysły różnych zegarów oraz rozmaite 
sposoby uwidaczniania ich ruchu. Na 


wstępie drugiej księgi opisuje Kochański 
rozmaite rodzaje kół używanych w owym 
czasie w zegarmistrzostwie i podaje krót- 
ki opis wahadła, ujmując prawa jego ru- 
chu w sześciu punktach, które ówcześni 
uczeni europejscy zbadali doświadczal- 
nie i stwierdzili słuszność tez wyłożonych 
przez Kochańskiego. Następnie charak- 
teryzuje dziesięć mechanizmów zegaro- 
wych własnego pomysłu, bardzo interesu- 
jących z technicznego punktu widzenia, 
o których jeszcze w 185 lat później znany 
francuski zegarmistrz Dubois powie, że 
„wszystkie one są bardzo ciekawe i moż- 
na z nich wyciągnąć korzyść dla nowo- 
czesnego zegarmistrzostwa". A była to 
już prawie połowa XIX wieku... 

W swej książce omawia następnie Ko- 
chański napędowe sprężyny zegarów, ich 
działanie i sposoby ich napięcia oraz 
sposoby regulowania chodu zegarów. 
Niektóre z tych sposobów są stosowane 
jeszcze dziś. Opisuje również mechaniz- 
my zegarowe bijące godziny, budziki 
oraz ozdoby zegarów. Między innymi pro- 
ponuje zastosowanie wahadła do zega- 
rów kieszonkowych, w których mechanizm 
byłby zawieszony na ruchomych pierście- 
niach, znanych dziś pod nazwą przegubu 
Cardana. Na końcu książki Kochański 
puszcza wodze fantazji, snując rozważa- 
nia o ruchu... wiecznym, a więc o sławet- 
nym „perpetuum mobile”. 

Wiele swych opracowań naukowo- 
-technicznych ogłosił Kochański we 
wzmiankowanym tu już czasopiśmie nau- 
kowym „Acta Eruditorum”. W czasopiś- 
mie tym ukazuje się w roku 1685 jego ar- 
tykuł, w którym opisuje wynaleziony przez 
siebie nowy regulator chodu zegara, przy- 
pominający swym działaniem obecnie 
stosowany balans. Później, około roku 
1672, zastosował do ruchu balansu spi- 
ralną sprężynkę nazywaną obecnie wło- 
sem. Również w przytoczonym czasopiś- 
mie wspomina Kochański po raz pierwszy 
o sprężynkowych zawieszkach wahadła. 
Wynalazek ten przetrwał do dziś; obec- 
nie w zegarach stosuje się prawie wy- 
łącznie takie właśnie zawieszki. 

Zmysł naukowy Kochańskiego był 
przedniej miary, a zainteresowania bar- 


dzo rozległe. Bez przesady można stwier- 
dzić, że nie było takiej dziedziny matema- 
tyki i fizyki, której nie poświęciłby swej 
uwagi. Był na przykład pierwszym ma- 
tematykiem polskim, który poznał podsta- 
wy rachunku całkowego i różniczkowego. 
Prowadził teoretyczne rozważania nad 
nową jednostką ciężaru, nową jednostką 
miary, nowymi maszynami hydrauliczny- 
mi, tachygrafią, czyli sposobem szybkiego 
pisania, i nad szeregiem innych jeszcze 
różnych zagadnień naukowo-technicz- 
nych. 



Dziś Adam Adamandy Kochański, zna 
komity polski matematyk i fizyk drugiej 
połowy XVII wieku, jest prawie zapo- 
mniany. Wydaje się jednak, że zasługuje 
on na poczesne miejsce w naszej pamię- 
ci. 

dr Sni. onch. WITOLD SZOLGINIA 


Na rysunku widzicie podobizny trzech uczonych: 
u góry Adama Kochańskiego, z lewej Gottfrieda 
Leibniza, z prawej Christioana Huyghensa. 
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ELEKTRONICZNE WYŚCIGI 


Zanim podamy sposób wykonania tej 
interesującej elektronicznej gry, poznamy 
Was z jej regularni, co ułatwi zrozumie- 
nie budowy tego urządzenia. 

Wyścig, w którym bierze udział zabaw- 
ka i jeden grający, odbywa się po torze 
przebiegającym przez dwadzieścia sześć 
gniazdek (rys. 1). Ruchy po torze wyko- 
nuje się przestawiając z gniazdka do 
gniazdka elektroniczny ołówek, który 
przed rozpoczęciem gry znajduje się w 
gniazdku oznaczonym napisem „start". 
Każdym ruchem możemy przesunąć ołó- 
wek o jedno, dwa lub trzy gniazdka do 
przodu. W imieniu zabawki przestawia 
ołówek grający, przy czym liczba oczek, 
o które „chce" się ona przesunąć, okre- 
śla liczba żaróweczek zapalonych po na- 
ciśnięciu przycisku P. Tak więc grający 
wykonuje ruchy na przemian w imieniu 
własnym i w imieniu zabawki. Wygrywa 
ten, kto pierwszy osiągnie gniazdko z na- 
pisem „meta". Gdy rozgrywany jest tur- 
niej złożony z parzystej liczby wyścigów. 


rę rozpoczyna na przemian grający i za* 
awka; w pojedynczych wyścigach o 
pierwszeństwie ruchu może zadecydować 
na przykład rzut monetą. 

Schemat elektryczny gry (rys. 2) jest 
bardzo prosty. 26 gniazdek, przez które 
przebiega tor wyścigu, podzielono na 
trzy grupy: Gl, G2 i G3. Gniazdka gru- 
py są wzajemnie połączone. Ujemny bie- 
gun baterii można połączyć z gniazdka- 
mi dowolnej grupy za pomocą elektro- 
nicznego ołówka. Biegun dodatni baterii 
może być poprzez przełącznik P łączony 
z żaróweczkami: 21. 22 i 23. Dzięki dio- 
dom Dl i D2 każdej z trzech grup gnia- 
zdek odpowiada inna liczba żaróweczek 
zapalonych po zamknięciu obwodu prze- 
łącznikiem P i ołówkiem O. 

Do wykonania gry potrzebne są na- 
stępujące części i materiały: 

— obudowo (pudełko) o wymiarach 
150 X 90 X 50 mm z tekstolitu, sklejki, ple- 
ksiglasu ftp., 

— płytka czołowa 145 X 80 X 2 mm, 


— żaróweczka 16 V. 50 mA PICO, 

— bateria płaska 4,5 V, 

— dioda 100 mA. BAYP95, BYP 401-50 
itp., 

— gniazdka radiowe, 

— przełqcznik ISOSTAT (lub inny) je- 
dnobiegunowy, 

• — wtyczka bananowa, 

— dowolna oprawka długopisu, 

— 30 cm linka miedziana w izolacji o 
średnicy 2 mm, 

— drut montażowy o średnicy 0,5 mm 
długości 1 m, 

— kawałek drutu do lutowania oraz 
wkręty do drewna. 

Budowę zabawki rozpoczynamy od 
płytki czołowej. W uprzednio przygoto- 
wanej płytce z pleksiglasu, sklejki lub 
tekstolitu wiercimy otwory na gniazdka, 
przełqcznik i wkręty (jak na rys. 1). Za- 
równo otwory na przełqcznik, jak I spo- 
sób jego mocowania musicie sami usta- 
lić, gdyż będq one zależały od typu prze- 
łącznika. Gdy zamocujemy przełqcznik, 
na kawałku kartonu rysujemy czarnym tu- 
szem tor oraz wykonujemy niezbędne na- 
pisy. Rysunek pokryty cienkq warstwę 
przezroczystego lakieru przyklejamy sta- 
rannie do płytki czołowej. Przed zamon- 
towaniem gniazdek noleży trzy z nich, 
przeznaczone na oprawki żaróweczek, 
skrócić o 5 mm. Po odwróceniu płytki oo- 
konujemy połączeń drutem montażowym 
między gniazdkami w sposób schema- 
tycznie przedstawiony na rysunku 3. Krzy- 
żujące się przewody należy wzajemnie 
odizolować. Na gniazdka oznaczone 
numerami 5, 6 oraz 7 nakładamy oczka 
lutownicze. Dzięki nim zamocowanie diod 
Dl i D2 nie będzie nastręczało trudności. 
Po wykonaniu połączeń na gniazdka na- 
kręcamy nakrętki mocujące. 

Z kolei przystępujemy do wykonania 
elektronicznego ołówka. Do tego celu 
możemy wykorzystać zużyty dłuaopis. Od- 
izolowaną na dwu końcach linkę mie- 
dzianą długości około 30 cm bielimy sta- 
rannie lutem. Jeden koniec linki prze- 
prowadzamy przez uprzednio przygoto- 
wany otwór w obudowie długopisu i lu- 
tujemy do metalowej końcówki wkładu. 
Na drugi koniec przewodu nakładamy 
wtyczkę bananową. 

W obudowie gry powinny się swobod- 
nie pomieścić zarówno płytka czołowa, 


jak i baterie zasilające. Obudowę mo- 
żemy sami zrobić z dowolnego materiału 
izolacyjnego (sklejka, metapleks, teksto- 
lit), bądź kupić odpowiednie pudełko z 
tworzywa sztucznego. 

Na dnie obudowy mocujemy sztywno 
płaskie baterie 4,5 V, połączone szere- 
gowo. Baterie musimy tak zamontować, 
aby można było łatwo wymieniać zużyte 
wkłady. W czterech rogach obudowy mo- 
cujemy drewniane słupki dystansowe, do 
których zostanie przykręcona płytka czo- 
łowa. Po podłączeniu baterii przeprowa- 
dzamy test, to znaczy sprawdzamy licz- 
bę świecących się żaróweczek na wybra- 
nych gniazdkach toru. Przełożenie elek- 
tronicznego ołówka z gniazdka „start" 
do gniazdek oznaczonych cyframi: 1, 2. 
3 (rys. 1), przy przyciśniętym przełączni- 
ku P, powinno spowodować zapalenie 
się odpowiednio: jednej, trzech lub 
dwóch żaróweczek. Jeżeli test wypadł po- 
zytywnie, możemy przystąpić do ostatecz- 
nego montażu zabawki; jeżeli test wy- 
padł negatywnie, musimy sprawdzić pra- 
widłowość i jakość połączeń, stan baterii 
i żaróweczek, właściwą polaryzację diod 
i baterii, a następnie powtórzyć test 
sprawdzający. 

A teraz kilka uwag: 

1. Gniazdka radiowe można z powo- 
dzeniem zastąpić tanimi nitami rurko- 
wymi, a nawet pinezkami. 

2. Przy oszczędnej budowie zabawki 
można pominąć diody Dl i D2. Wówczas 
każdej z grup: Gl, G2 i G3, będzie od- 
powiadała jedna żaróweczka, której za- 
świecenie się będzie równoznaczne z ży- 
czeniem: przesuń się o jedno, dwa lub 
trzy pola. 

3. Można przygotować kilka nakłada- 
nych na płytkę czołową kartoników z róż- 
nymi wersjami toru wyścigu. 

4. Podczas gry często popełnia się dwa 
zasadnicze błędy: grający przeskakuje 
zbyt dużą liczbę gniazdek lub opuszcza 
tor wyścigu; dwukrotnie podczas jedne- 
go ruchu naciska przycisk P i wykonuje 
skoki. Dlatego pierwsze pojedynki należy 
przeprowadzać powoli i z uwagą, przy 
czym dobrze jest powtarzać sobie na 
zmianę: „mój ruch — twój ruch". 

MICHAŁ BARTYS 
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KALENDARZ * * 


Na zbliżający się nowy rok 1977 pro- 
ponuję Wam wykonanie kalendarza me- 
chanicznego, który codziennie będziecie 
przesuwać o jeden „ząbek", a będzie 
wskazywał Wam właściwy miesiąc oraz 
dzień w miesiącu i tygodniu. 

Do tego celu będą potrzebne: sklejka, 
cienka deseczka, drut o średnicy od 1,5 
do 2,5 mm, cienka blaszka, szpilki, tek- 
tura, karton i dobry klej. Z tektury wyci- 
namy dwa krążki o promieniu 4,4 cm i 
przyklejamy je na obu końcach kartono- 
wej rury. Rura powinna mieć długość 
około 18 cm. Powierzchnię jej dzielimy na 
28 części wzdłuż osi symetrii. Odcinki 
łatwo jest wyznaczyć, gdyż każdy ma dłu- 
gość jednego centymetra. 

W odległości około 1,5 cm od jednej 
podstawy walca zaczynamy wyznaczać 
zarys linii śrubowej, która będzie go opa- 
sywać. Z tektury wycinamy pasek długości 
około 30 cm i owijamy nim naszą bryłę, 
począwszy od wyznaczonego miejsca. 
Końce paska powinny minąć się w ten 
sposób, żeby między sąsiednimi krawę- 
dziami została szczelina około 2 milime- 
trów. Wzdłuż krawędzi opasującego wa- 
lec paska prowadzimy ostro zaostrzony 
ołówek I zaznaczamy jeden zwój linii śru- 
bowej — jedną nitkę gwintu. Koniec tego 
zwoju będzie początkiem następnego. 
Tak postępujemy 13 razy — aż do dru- 
giej podstawy walca. Teraz w wyznaczo- 
nych miejscach przyklejamy paski kar- 
tonu szerokości 1 cm na nieco węższych 
od nich paskach tektury. Na wolnej po- 
wierzchni podzielonej na 28 części pi- 
szemy symbole dni tygodnia. Cały rok — 
365 dni — wpisujemy kolejno w odpo- 
wiednie miejsca linii śrubowej naprzeciw 
symboli dni tygodnia. Linie widoczne 
między zwojami liniii śrubowej ułatwiają 
nam wyznaczenie miejsc wpisywania 
liczb. Początek pierwszego zwoju wypada 
w sobotę (1 stycznia), a koniec trzynaste- 
go zwoju w piątek (30 grudnia): musimy 
więc dodać jeszcze jedno miejsce na 
wpisanie 31 grudnia ostatniego dnia ro- 
ku 1977. 


Do jednej z podstaw walca przykleja- 
my kartonowy krążek, na którego obrze- 
żu wbijamy i umacniamy kroplą kleju 
28 szpilek wystających na wysokość pół 
centymetra. Walec osadzamy między pro- 
stokątami sklejki przybitymi do deseczki 
podstawy za pomocą dwóch szpilek, na 
które nakładamy koraliki pełniące funk- 
cję podkładek dystansowych. 

Równolegle do walca, w otworach pro- 
stokątów sklejki, mocujemy drut, po któ- 
rym będzie się przesuwać wskaźnik. Wy- 
cinamy go z kawałka blaszki i odpowied- 
nio wyginamy (patrz rysunek). Przesuwa- 
nie się wskaźnika powoduje pazurek wy- 
stający z jednej strony w szczelinie po- 
między zwojami spirali. Język wskaźnika 
zwisa w dół, dochodząc prawie do po- 
dłużnego kawałka sklejki, przybitego do- 
' datkowo do deseczki podstawy. Widełki 
wskaźnika, pomiędzy którymi pojawiają 
się liczby oznaczające dni, można uzu- 
pełnić kartonowym okienkiem ze strzał- 
ką. Pokazuje ona dzień tygodnia właści- 
wy dla pozycji dnia w miesiącu. Dla za- 
pewnienia skokowego ruchu kalendarza 
przybijamy do podstawy pasek cienkiej 
blaszki w taki sposób ugięty, że zatrzy- 
muje łebki szpilek. W chwili zatrzymania 
ukazują się właściwe liczby w okienku 
wskaźnika. Na podłużnym kawałku sklej- 
ki u podstawy mocujemy karton i ozna- 
czamy na nim miejsca, które dotknie ję- 
zyk wskaźnika w momentach zmiany mie- 
siąca. Odcinki między tymi punktami 
oznaczymy skrótami nazw miesięcy. 

Bardziej cierpliwym proponuję linię 
śrubową bębna uzupełnić informacjami 
dotyczącymi faz Księżyca. W tym celu na- 
leży prześledzić kalendarz na rok 1977 i 
wynotować dni, w których następuje peł- 
nia, nów oraz pierwsza I druga kwadra. 

Dnie te na naszej linii śrubowej za- 
znaczamy symbolami graficznymi, których 
przykłady podajemy na rysunku. 

Możecie też na kartoniku z nazwami 
miesięcy wpisać symbole znaków zodia- 
ku. Pamiętajcie jednak o tym, że rytm 
12 znaków zodiaku nie pokrywa się z 
rytmem miesięcy. 


mgr ini. K. CHORZEWSK! 


Nagrody — z sitowy radiowe — za rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 9/76 wylosowali: To- 
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9. Kącik konstruktora: Elektroniczne wyścigi. Kalendarz. 
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Poziomo: 

2 - morko amerykaóskicgo sa- 
mochodu; 4 - jednostka moey; 
osad na silniku samochodo- 


wym (wspak); 7 - Agata zdrob- 
niolo; 9 - imi* męża Marii Curia 
Skłodowski*; (wspak); 10 - nic 
kino (wspak); 11 - przykrywa ba- 
gażnik samochodu (wspak); 12- 
twórca samochodu; 13 - zotrzy- 
mai siei; 14 — ni* nale- 
ży rzucać j*J pod no- 
gi; 16 — lubisz na nim 
Jeździć ; Ig - polski trak- 
tor; 20 - pierwiastek che- 
miczny o symbolu Y; 21 - 
bardzo szybki środek ko- 
munikacji miejski*]; 23 - 
polski skuter; 24 - niepra- 
widłowa nazwa nodwozia 
samochodu. 

Pionowo : 

1 - francuska firma pro- 
dukująca samochody; 2 - 
utrzymuj* stalq liczb* 
stałe ciśnienie 


obrotów, 


silnikiem dwusu- 
mochody produk- 
używaj* jej np. 
mercedesy zamiast benzyny; 6 - 
właściwie kurek (wspak); 8 - pa- 
sta samochodowa; 14 - budka, 
sklepik; 15 - somoehód; 17 - 
duża torbo; 19 - samochód cze- 
chosłowacki, ale ni* tatra; 22 - 
reperuje samochody. 







mmr Jeszcze, jeszcze opowiadaj, tatusiu, 
0 waszych archeologicznych odkryciach! 
Wcale nie wiedziałem, że ci Etruskowie 
to tpki interesujący naród. W podręczni- 
ku historii jest o nich tylko jedna wzmian- 
ko: że stworzyli w Italii państwo wcześ- 
niej niż Rzymianie. 

— - Pewnie że wcześniej. Rzym był ma- 
łą, brudną osadą tonącą w błocie, gdy 
Etruskowie stworzyli już wspaniałą kultu- 
rą. Byli na przykład świetnymi hydraulika- 
mi. I wcale nie wiadomo, skąd sią wzięli: 
czy to była najdawniejsza ludność Euro- 
py, czy też przypłynęli tu kiedyś z wybrze- 
ży Małej Azji... Ale o tym wszystkim już 

Brama 


wiesz, jeśli nie z podręcznika historii, to 
z tych wszystkich książek i pocztówek, 
które cl przesyłałem z Italii. 

— Taki zagadkowy naród: pochodze- 
nie niejasne, język niepodobny do żad- 
nego języka europejskiego i do dziś ich 
zabytki językowe nie są zrozumiane... 

— Mareczku, ja myślę, że pora już 
spać — włączyła się do rozmowy matka. 
— O Etruskach będziesz miał okazję 
rozmawiać z tatusiem jeszcze nieraz. 
I tak już, zdaje mi się, nabiłeś sobie ni- 
mi za bardzo głowę ze szkodą dla lekcji. 
Pan matematyK mówi, że nie chce ci się 
pracować, a nawet użył brzydkiego słowa 
„nierób", co mnie bardzo zmartwiło. 

— Coś takiego I Nierób! — obruszył 
się Marek. — A ja właśnie lubię praco- 
wać, tylko nie nad matematyką. Kiedy 
dorosnę, zostanę archeologiem tak jak 
tatuś. Może I ja też będę wysłany w po- 
dróż naukową, aby badać dzieje jakie- 
goś starożytnego narodu. 

Z ociąganiem rozstał się z rodzicami. 
Jednak nawet wtedy, gdy już znalazł się 
w łóżku, nie mógł przestać myśleć o tym, 
co opowiadał ojciec. Sięgnął po leżący 
obok na stoliku gruby album „Etruria 
i Etruskowie" i zaczął go na nowo prze- 
glądać. 

# * * 


...Okolica jest górzysta, ale wąska droga pły- 
nie równo, bez wzniesioń, bo mądry budowniczy 
kazał zniwelować po drodze wszystkie pagórki* 
Mądry budowniczy... - myśli Marek. Nie dziwi 
go wcale, ie jest ubrany w krótką tuniką I san- 
dały, idzie ochoczo naprzód, rozglądając sią pa 
urodzajnych polach. Te pola są poprzecinane 
osuszającymi kanałami, w których odbija sią 
błąkit nieba. Tak, dobrzy hydraulicy... 

I oto widzi miasto przed sobą. Skąd wie, ze 
to jedna z etruskich stolic, Veii? Potąine, wyso- 
kie mury z olbrzymich głazów, nie spajane ni- 
czym, rysuję się ząboto na tle nieba. Wokół nien 
biegnie fosa napełniona wodą. 
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Bramy są otwarta i Marak 
wchodzi śmiało do miasta. Jak 
to się dzieje, ża widzi ja jedno- 
czośnia i z poziomu ulicy, i z gó- 
ry, jakby z lotu ptaka? Z góry 
dostrzaga, ża miasto jast staran- 
nie rozplanowana. Za wschodu 
na zachód i z północy na po- 
łudnia przabiagają krzyżująca się 
ze sobg dwia szarokia ulica z 
jezdnię i dwoma chodnikami, 
dzieląc miasto na cztery części. 

Mnóstwo węższych ulic odcho- 
dzących od nich pod kątem pro- 
stym sprawia, że miasto wygląda 
jak wielka szachownica. Wszyst- 
kie ulica są brukowana; pod 
ulicami muszą przebiegać kana- 
ły, wyloty ich są widoczna. 

A jadnoczaśnla on, Marak, 
idzie ruchliwą ulicą, miesza się 
z tłumem. Tu biegną niewolnicy 
z pilnymi poleceniami, tam znów 
wóz na dwóch kołach, pokryty budą z płót- 
na, wiezie parę małżeńską. Z przeciwnej 
strony nadciąga stado świń I Marak śmieje się, 
bo nie posterz idzie za stadem, lecz stado po- 
dąża za pasterzem grającym na trąbie. Wygląda 
to jakby zwierzęta podążały za muzyką. Lecz - 
uwaga! - nadchodzi sześciu ludzi idących para- 
mi, a każdy z nich niesie pęk rózeg, w który 
zatknięty jest dziwaczny topór o dwóch ostrzach. 

- Li którzy? - dziwi się w duchu Marek. - Nie 
wiedziałem, że to Etruskowie stworzyli ten sym- 
bol władzy, a nie Rzymianie. 

Liktorzy poprzedzają zawsze jakiegoś dostoj- 
nika i Marek spogląda ciekawie, chcąc go zoba- 
czyć. Nagle drętwieje, chciałby się ukryć w tłu- 
mie. Dostojnik, w krótkim purpurowym płaszczu, 
spogląda na niego surowym spojrzeniem i jest 
zupełnie podobny do pana od matematyki. 

- To niemożliwe I - myśli Morek. - Jestem 
przecież w starożytnej Etrurii I Skąd tu pan od 
matematyki? 

Wpada w popłochu do jakiegoś domu, którego 
fronton jest ozdobiony kolumnami. Zaledwie prze- 
stąpił próg, znalazł się od razu w obszernej, 
pięknej sali. W czterech kątach stoją na postu- 
mentach figury z czerwonej terakoty, przed nimi 



palą się ognie na brązowych trójnogach. Piękny, 
rzeźbiony świecznik zalewa salę jasnością płoną- 
cych świec i Marek zołedwie ma czas pomyśleć: 


- Słusznie, przecięź to Etruskowie wynaleźli 
świece. 

W tym blasku posuwa się dalej i dopiero te- 
raz dostrzega, że w tylnej ścianie znajduje się 
jakby obszerna nisza. W niszy stoi szerokie loże, 
na którym spoczywa postać wsparta na łokciu. 
Izba zaludnia się nagle mnóstwem służby: jedni 
wnoszą małe stoliki zastawione potrawami, inni 
ustawiają je przed łożem, wnoszą dzbany z wi- 
nem, 

Lecz oto nagle postać na łóżku wpół się pod- 
nosi 1 wskazując palcem na Marka woła: 

- Nierób I Nie chce mu się pracować I 


Etruski sarkofag 

Ratunku, przecież to jest znów ten dostojnik z 
tworzą pana od matematyki, który przed chwilą 
był na ulicy I Marek chce uciec, ale przytrzymują 
go czyjeś silne ramiona, a dostojnik woła: 

- Larth, sługo mój, udasz się do moich kopalń 
na wyspie llva*) i zabierzesz ze sobą tego rzym- 
skiego barbarzyńcę. Niech nauczy się pracować 
w kopalni. Jest moim niewolnikiem,., niewolni- 
kiem... niewolnikiem... 

Głos huczy, odbija się wielokrotnym echem, 
wszystko wiruje, zachodzi mgłą, słychać jakby 
szum rozbijających się fal morskich. Mgła się po- 
woli rozprasza i teraz dochodzi uszu Marka mo- 
notonny głos starego Lartha: 

- Potrzebne ci to było, chłopcze, narażać się 
na gniew naszego pana? Nie wiem, eo zrobiłeś, 
ale to ci powiem, że nie ma cięższej doli niż los 
niewolnika w kopalni... 

I oto już jest etruska kopalnia miedzi: zwykłe 
doły w ziemiach o szerokich ■otworach, do któ- 
rych spuszczają się na sznurach wynędzniali nie- 
wolnlcy. Pod ziemią rózciągają się we wszystkich 
kierunkach niskie, duszne i ciemne korytarze, sła- 
bo zabezpieczone. Niewolnicy rąbią żelaznymi ki- 
lofami urobek, inni wynoszą go w koszach. Jedy- 
ne światło dają zawieszone na ścianach lampki 
górnicze, w których pali się łój. 

- Żelazo jest potrzebne i miedź jest potrzebna 
- mruczy monotonnie Larth. - Na llvie mamy 
i żelazo, i miedź, a również I cynę. To ważne. 
Step cyny i miedzi daje brąz, a brąz - to metal 
święty. Noże i nożyce ofiarne kapłonów, pług, 
którym zaorywa się granice nowo zakładanego 
miasta - muszą być z brązu. Ale do zwykłego 
użytku potrzebujemy żelazo, dużo żelaza, przede 
wszystkim na broń. Toczymy przecież ciągle woj- 
ny z Grekami, którzy pchają się do Italii, żeby 
zakładać kolonie. Kartagińczycy też nie cierpią 
kolonistów greckich. W przymierzu z nimi prze- 
gnamy Greków i wtedy cała Italia będzie nasza. 

- A Rzym? - pyta nieśmiało Marek, 

- Co Rzym? 


') Elba 



- A Rzym nie będzie chciał panować nad calq 
Italią? 

- Rzym? Ta wioszczyna? Etruria posyła tam 
swoich naczelników, aby wami rządzili. 

- A nie sądzisz, źe nadejdzie taki dzień, w 
którym Rzym podbije Etrurię? - pyta niepewnie 
Marek, w którego głowie zaczynają się krystali- 
zować jakiei przypomnienia z tego, co gdzieś, 
kiedyś czytał. 

Larth wybucha śmiechem. 

- Rzym? Miałby podbijać Etrurię? Co ty ple- 
ciesz? Etruria jest wieczna I 

* * 

Wielka łódź o wypukłych bokach i wysokim 
dziobie, zaopatrzona w czerwone żagle, przybija 
powoli do brzegu, na którym wznosi się etruskie 
miasto Populonia. Wiezie z wyspy llvy ładunek 
rudy miedzi. Czekają na nią piece Populonii - 
miasta, którego domy są czarne od dymów. Nie- 
wolnik Marek wyskakuje ze swymi towarzyszami 
na brzeg, wszyscy zaczynają wydobywać z dna 
łodzi, nie posiadającej pokładu, cenną rudę. 

...Cała wielka przestrzeń na zboczu wzgórz, jak 
okiem sięgnąć, jest zajęta przez piece. Każdy 
z nich ma kształt stożka ściętego, którego dolna 
średnica wynosi tyle, ile wzrost wysokiego męż- 
czyzny. Marek ogląda jeden z pieców. Jest on 
wyłożony wewnątrz ogniotrwałą glinką i podzie- 
lony przegrodą poziomo na dwie komory. W prze- 
grodzie są wywiercone otwory. Marek ładuje rudę 
miedzi, pomieszaną z węglem drzewnym, do gór- 
nej części pieca, podkłada ogień. Rozumie tę 
konstrukcję: gdy z rudy wytopi się miedź, będzie 
ona spływała przez otwory do dolnej części pie- 
ca, zaopatrzonej w kwadratowe drzwi. 

- Te drzwi trzeba uchylić, bo inaczej ogień 
nie będzie miał dobrego ciągu i wentylacji — 
objaśnia ciągle obecny Larth, gdy nagle coś Każe 
Markowi podnieść głowę. 

Grobowiec 


Na placyku wśród pieców stoi wciąż ten sam 
etruski dostojnik z twarzą matematyka i wskazu- 
jąc palcem na Marka woła: 

- Nierób! Nie chce mu się pracować! 

- Nie, to okropne! Czy wciąż będę musiał to 
słyszeć? - krzyczy Marek i rzuca się do ucieczki 
krętą drogą między piecami. Ktoś biegnie za nim, 
piece się ciągną i ciągną... 

# # 

Skończyło się. Nikt już nie goni. Marek idzie 
podmiejską drogą - wąwozem, wzdłuż którego na 
stromym poboczu wznoszą się jakby wejścia do 
domów, ozdobione kolumnami. Ale reszta każde- 
go domu kryje się w ścianie wąwozu, za drzwi zaś 
służą grube i ciężkie płyty kamienne, szczelnie 
wpasowane w wejście. Dziwne budynki ciągną 
się jeden obok drugiego. 

Lecz oto jeden z nich jest otwarty, kręcą się 
koło niego robotnicy. 

- Co wy robicie? - pyta Marek i sam sobie 
się dziwi, jak łatwo mu jest porozumiewać się 
w dziwacznym języku etruskim. 

Pracujący śmieją się. 

- Nie wiesz tego? Budujemy grobowiec dla 
naszego pana. Tu po śmierci będzie leżał on, 
szlachetny Avles Feluskes, a jest też miejsce dla 
jego żony i dzieci. Każdy będzie miał swój pokój. 

- Pokój? - dziwi się Marek i przestępuje ko- 
mienny próg. Długi korytarz doprowadza do ob- 
szernej podziemnej komnaty, oświetlonej przez 
otwór z góry. Ściana w głębi jest przebita przez 
kilkoro drzwi prowadzących do dalszych pomiesz- 
czeń. 

Marek staje olśniony. Ściany grobowej komno- 
ty są pokryte malowidłami, nie ma tom ani odro- 
biny wolnego miejsca. Na jednej ścianie utalen- 
towany malarz przedstawił ucztę: biesiadnicy leżą 
przy stole zastawionym mnóstwem wykwintnych 
dzbanów z winem i złotych tac z owocami. Na 
innej Marek widzi wnętrze kuchni etruskiej: jeden 
z niewolników skubie gęś, inny rozpala ogień w 
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piecyku, a trzeci niesie tryumfalnie naczynie z po- 
trawą. Gdzie indziej znów malarz odtworzył parą 
tancerzy we wdzięcznych ruchach. Wszędzie za- 
chwycały znakomicie uchwycone sceny z życia: 
polowanie, łowienie ryb, zapasy siłaczy. 

- Przecież wy jesteście genialnymi malarzami) 
- zachwyca się Marek. 

W tej chwili zaczynają wchodzić do komnaty 
szeregi niewolników, niosą mnóstwo przedmiotów, 
które miały się przydać zmarłym w ich pozagro- 
bowym bycie. Były tam posągi bóstw, wazy z brą- 
zu i terakoty, kunsztownie wyrabiane naczynia 
złote i srebrne, grzebienie i naszyjniki zdobione 
drogimi kamieniami - prawdziwe dzieła sztuki, 
wykonane rękami etruskich artystów. Podziemne 
izby zmieniały się w bogate komnaty mieszkalne, 
wesołe od barwnych malowideł i cennych przed- 
miotów. 

Marek opuszcza z żalem podziemny grobowiec, 
ale czuje, że coś pcha go do dalszej wędrówki. 
Grobowce wzdłuż drogi stają się coraz rzadsze, 
zbocze pokrywają krzaki i trawa, droga się wzno- 
si i powoli rozpływa w terenie. Lecz nie. Tam, 
gdzie dochodzi do płaskiej, porośniętej trawą wy- 
żyny, znów widać czerniejącą z dala gromadę 
murarzy. Tym razem budują oni nie w głębi zie- 
mi, lecz na powierzchni - osobliwą budowlę na 
okręgu dużego koła. 

Marek zatrzymuje się przy nich i przygląda się 
ich pracy. Niewolnicy układają no fundamencie 
prostokątne kamienie w krąg, łącząc je zapra- 
wą z wapna i gruzu. Lecz osobliwość tej budowli 
polega na tym, że każda następna warstwa ka- 
mieni jest wysunięta o jedną trzecią swej dłu- 
gości do środka budowli. W ten sposób każdy 
następny krąg zakreśla mniejsze koło. 

- To wam się przecież zawali do środka I - 
woła z przestrachem chłopiec. 

Najbliższy niewolnik, który jest pewno kierow- 
nikiem robót, wyszczerza zęby w uśmiechu do 
Marka, daje znak swym towarzyszom, którzy za- 
czynają zasypywać ziemią wnętrze budowli, ubi- 
jając ją mocno. Następny krąg opiera się więc 
nie tylko na kręgu niższym, spojony z nim zapra- 
wą, ale również na ziemi, wypełniającej kamien- 
ną formę. Zaprowa schnie, niewolnicy układają 
coraz wyższy krąg, o coraz mniejszym obwodzie, 
kształt budowli się zaokrągla. Z boku inna gro- 
madka niewolników przycina kamienie już nie w 
kształt prostopadłościanów, lecz jakby ostrosłu- 
pów ściętych. Wyglądają one jak grube, tępe 
kliny. Krąg kamieni jest coraz wyżej, obwód ich 
coraz mniejszy, powierzchnia kamieni coraz bar- 
dziej pochyla się ku środkowi. Aż wreszcie jest 
miejsce tylko na jeden kamień, zamykający bu- 
dowlę od góry - ten już naprawdę wygląda jak 
skierowany prostopadle ku ziemi. 

- Jakież to proste! — myśli olśniony Marek. 

- Dzięki tej formie klina będzie on cisnął na sty- 
kające się z nim kamienie niższego kręgu, te 
znów na kamienie jeszcze niżej położone i w ten 
sposób kopuła będzie się mocno trzymać. Dla 
pewności budują na wnętrzu wypełnionym zie- 
mią, którą potem usuną przez ten otwór pozo- 
stawiony z boku. 

Lecz gdy tak Marek stał i zachwycał się na- 
gromadzonymi dziełami sztuki... 

- Mam cię nareszcie! - wstrząsnął nim zna- 
jomy głos i ciągle ten sam prześladowca etruski 



Wnętrze grobowca z Torąurnii 

stanął znienacka w drzwiach grobowca. - To 
nierób! Musi zostać ukarany! Będzie walczył na 
igrzyskach z dzikimi zwierzętami! 

- Niel - krzyknął chłopiec. - Nie chcęl Ra- 
tunku! Ratunku! , 

W pokoju było widno. Przy tapczanie 
Marka stał jego ojciec. 

— Co ci się stało, synu? Krzyczysz przez 
sen. Czy śniło ci się coś strasznego? 

Chłopiec powoli dochodził do przy- 
tomności. 

— Więc ja nie jestem w grobowcu 
Avlesa Feluskesa? 

— Avlesa Feluskesa? Zapamiętałeś to 
nazwisko? Nie, synu, jesteś w domu w 
Warszawie. Avles Feluskes żył 600 lat 
przed naszq erq. 

— Był taki podobny do naszego pana 
matematyka... — szepnqł chłopiec. 
— Chyba będę musiał się wziqć za ma- 
tematykę. 

Po chwili poweselał, wziqł za rękę oj- 
ca i dodał: 

— Ale wiesz? Wszystko to, co widzia- 
łem, było takie prawdziwe, zupełnie 
zgodne z ksiqżkami, które czytałem. 

HANNA KORAB 
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Energią elektryczną można przesyłać 
z miejsca na miejsce po ściśle określonej 
drodze metalowymi przewodami, gazy, 
ciecze I substancje sypkie — różnego ro- 
dzaju rurkami, rurociągami I kanałami, 
k ; 

Zachowani* światła na granicy dwóch ośrodków calołnio 
od kąta padanlai a — lalomonle, b — pntjścl* od xala- 
mania do odbicia, c— całkowito odbici* 

lecz światło do niedawna nie udawało 
się ujarzmić w podobny sposób. Sytuacja 
uległa zmianie dzięki „przewodnikom 
światła" — światłowodom, które pozwa- 
lają przesyłać z miejsca na miejsce za- 
równo zwykły strumień światła, jak i obra- 
zy optyczne przedmiotów w sposób bez 
porównania wygodniejszy niż skompliko- 
wane układy luster i pryzmatów. 

Światłowody majq postać niezwykle 
cienkich nitek o średnicy kilkudziesięciu, 
czasem kilkuset mikrometrów (tysięcznych 
części milimetra) i długościach od kilku- 
dziesięciu centymetrów do ponad stu me- 
trów. Sq elastyczne, można je dość swo- 
bodnie wyginać, lecz niezależnie od 
chwilowego ukształtowania, nawet po 
wykonaniu z nich pętli, zachowujq tę 
właściwość, że wprowadzony na jednym 
końcu strumień światła dociera do prze- 
ciwległego końca światłowodu w całko- 
witej izolacji od otoczenia. 

Jak to się dzieje, że światło — rozcho- 
dzące się przecież po liniach prostych — 
nie wydostaje się z powyginanego świa- 
tłowodu w żadnym innym miejscu poza 
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zakończeniem? Dlaczego promienie 
biegnące wewnątrz światłowodu odbija- 
ją się od jego ścianek? Czy może ścianki 
te są wyłożone lustrzaną substancją? 
Otóż niel Zasada działania światłowodu 
jest nieco inna: wykorzystuje ona tak 
zwane zjawisko całkowitego wewnętrzne- 
go odbicia. Zjawisko to można obserwo- 
wać na granicy dwóch warstw przezro- 
czystych materiałów różniących się 
współczynnikiem załamania światła. Za- 
chodzi ono wówczas, gdy promienie 
świetlne docierają do powierzchni styku 
od strony materiału o większym współ- 
czynniku załamania i tworzą z tą po- 
wierzchnią kąt mniejszy od pewnego 
kąta granicznego. Rysunki la, b i c 
przedstawiają bieg promieni świetlnych 
padających pod różnymi kątami na po- 
wierzchnię graniczną materiałów o róż- 
nych współczynnikach załamania. Całko- 
wite wewnętrzne odbicie występuje w 

Przekrój prz*z wląik* światłowodów 



ostatnim 2 przedstawionych przypadków. 
W światłowodach sytuacja taka powta- 
rza się wielokrotnie, jak to ilustruje ry- 
sunek 5. 

Aby wykorzystać opisane zjawisko, 
światłowód wykonuje się z dwóch rodza- 
jów przezroczystych substancji. Wewnątrz 
biegnie cieniutkie, majqće średnicę za- 
ledwie kilku mikrometrów, włókienko 
tworzące tak zwany rdzeń. To ono właś- 
nie przewodzi wprowadzany od czoła 
strumień światła. Rdzeń otoczony jest 
warstwą zwaną płaszczem, wykonaną 
z tak dobranego materiału, by dzięki za- 
chodzącemu wielokrotnie zjawisku cał- 
kowitego odbicia wprowadzone do 
rdzenia promienie nie mogły wydo- 
stać się zeń przed dotarciem do przeciw- 
ległego końca światłowodu. Trzecia, ze- 
wnętrzna warstwa świa- 
tłowodu — widoczna na 
rysunku 3 — jest nie- 
przezroczysta i odgrywa 
rolę ekranu odbijające- 
go 1 pochłaniającego 
światło padające z bo- 
ku, tak by oświetlenie z 
otoczenia nie zakłócało 
działania światłowodu. 

Materiałami używany, m' na światłowo- 
dy są szkła z czystego kwarcu, szkła za- 
wierające związki sodu i wapnia, związki 
boru; mogą nimi być także substancje 
organiczne. Z materiałów tych trzeba wy- 
konać cieniutkie włókienka zawierające 
rdzeń oraz dwie otaczające warstwy, któ- 
rych łączna średnica wynosi zaledwie 
kilkadziesiąt mikrometrów. Poszczególne 
warstwy muszą mieć ściśle określone 
grubości, stałe wzdłuż całego światłowo- 
du. Ponadto włókna takie nie mogą za- 
wierać żadnych zanieczyszczeń ani mi- 
kroskopijnych pęcherzyków gazowych. 
Skład użytych na nie materiałów jest 
określany z niewiarygodną wprost do- 
kładnością milionowych części procenta. 
A wszystko to w tym celu, by światło w jak 
najmniejszym stopniu ulegało pochła- 
nianiu i by bieg promieni świetlnych nie 
został zakłócony. 

Spełnienie tak surowych wymagań jest 
bardzo trudne i dlatego właśnie światło- 
wody stosowane są dopiero od niedaw- 
na, a ich wytwarzaniem zajmuje się za- 
ledwie kilka firm. 



Ptytka wkładu elektronicznego oświetlona za pomocp 
światłowodu 


Wytwarzanie światłowodów rozpoczyna 
się od przygotowania materiałów, pole- 
gającego na ich przetapianiu, ujedno- 
rodnianiu i oczyszczaniu. Pomieszczenia, 
w których wykonuje się te operacje, są 
klimatyzowane i wypełniane filtrowańym 
powietrzem, a do przetapiania surowców 
używa się platynowych tygli. Z otrzymy- 
wanych dzięki temu bardzo czystych sub- 
stancji powstają włókna światłowodów. 
Opracowano kilka metod ich produkcji. 
Jedna , z nich polega na wysączaniu roz- 
topionych materiałów, tworzących rdzeń 
i płaszcz, 2 dwóch umieszczonych współ- 
osiowo tygli przez specjalną dyszę i na- 
wijaniu powstającego włókna na bęben. 
Prędkość wysnuwania włókna wynosi od 
kilkunastu do kilkuset metrów na minutę. 
Inny ze sposobów polega na wsunięciu 
w rurkę, wykonaną z materiału przezna- 
czonego na płaszcz, pręta z materiału 
przeznaczonego na rdzeń, podgrzewaniu 
kolejnych odcinków tego zestawu do tem- 
peratury, w której materiały miękną, i wy- 
ciąganiu ich w cieniutkie włókno. 

Światłowody wytwarzane są zarówno 
w postaci pojedynczych włókien, różnią- 
cych się średnicą i długością, jak i ca- 
łych wiązek zawierających do kilku tysię- 
cy włókienek. Często umieszcza się je 
w osłonach ochronnych ze stali lub 1 two- 
rzyw sztucznych. Opracowano szereg me- 
tod zakańczania i łączenia ze sobą od- 
cinków światłowodów. Można je na przy- 

fliafl promienia świetlnego w światłowodzie 



Budowo światłowodu: 
I. warstwa pochłania- 
jejeo światło padajqce 
1 zewnątri, 2. płaszcz 
rdzenia, J. rdzeń 



kład łqczyć za pomocą specjalnych wty- 
ków i gniazd — podobnie jak kable elek- 
tryczne. W końcówkach często stosuje się 
soczewki skupiające strumień światła lub 
tworzące obraz. 

Mimo że produkcja światłowodów jest 
trudna i kosztowna, znajdują one już 
wiele zastosowań, a ich przyszłość zapo- 
wiada się po prostu rewelacyjnie. Ele- 
menty te używane są przede wszystkim 
do intensywnego oświetlania i do obser- 
wacji miejsc trudno dostępnych (bardzo 
wygodne giętkie peryskopy). Można ko- 
rzystając z nich oglądać na przykład 
wnętrze zbiornika o niewielkich otworach, 
kontrolować stan powyginanych przewo- 
dów wodnych lub gazowych i armatury 
chemicznej. Pozwalają one technikom 
obserwować niedostępne szczeliny i za- 
kamarki maszyn i urządzeń bez koniecz- 
ności ich demontowania; dentyści mogą 
sprawdzać zęby nie oślepiając pacjenta. 

Ponieważ światłowody pozwalają kon- 
centrować bardzo intensywny strumień 
świetlny na niewielkim obszarze i kiero- 
wać go na obserwowany obiekt z dowol- 
nego kierunku, używa się ich do oświe- 
tlania preparatów umieszczanych pod 
mikroskopem oraz podczas montażu lub 
napraw precyzyjnych przyrządów mecha- 
nicznych i elektronicznych. Oddają też 
olbrzymie usługi w medycynie: za ich po- 
mocą lekarz jest w stanie obejrzeć na 
przykład przewód pokarmowy pacjenta. 
Istnieje możliwość połączenia urządzenia 
oświetlająco-obserwacyjnego wykorzystu- 
jącego światłowód z aparatem fotogra- 
ficznym, kamerą filmową lub telewizyjną. 
Jedna z firm wytwarza światłomierze wy- 
posażone w giętką końcówkę zawierają- 
cą światłowód, która pozwala określać 


sposób naświetlania kliszy podczas foto- 
grafowania bardzo małych przedmiotów 
lub zaczernienie wybranych fragmentów 
negatywu. Innym przykładem przyrządu 
optycznego, w którym zastosowano świa- 
tłowody, jest makietoskop. Oddaje on 
duże usługi projektantom, ponieważ 
umożliwia oglądanie makiet różnych 
obiektów w sposób dający wrażenie, że 
widzi się obiekt rzeczywisty. 

Elementy, którym poświęcamy ten arty- 
kuł, eliminują wady większości bezpo- 
średnich źródeł światła, do jakich należą 
duże wymiary i wydzielanie ciepła. Przez 
zastosowanie w oświetlaczach światło- 
wodowych specjalnych źródeł (diody 
świecące, lasery, lampy kwarcowo-jono- 
we), filtrów oraz dobór na światłowód 
odpowiednich materiałów, na wyjściu 
otrzymuje się tak zwane zimne światło 
nie powodujące nagrzewania oświetla- 
nego obiektu. A są przecież w wielu urzą- 
dzeniach elementy bardzo czułe na 
zmiany temperatury. Podobnie trzeba 
chronić przed nagrzewaniem niektóre 
preparaty oglądane pod mikroskopem. 

Światłowody mogą zwiększać bezpie- 
czeństwo pracy. Bez nich na przykład nie- 
możliwe lub ryzykowne byłoby obserwo- 
wanie z bliska przebiegu toczenia przed- 
miotów metalowych. Końcówkę światło- 
wodu oświetlającego obrabianą powierz- 
chnię i odprowadzającego obraz do trzy- 
manego w ręce przyrządu obserwacyjne- 
go można bez obawy o oczy zbliżyć do 
noża tokarskiego i wirującego przedmio- 
tu. Podobnie rzecz się ma z otrzymywa- 
niem obrazów lub informacji z miejsc za- 
grożonych wybuchem, z których trzeba 
usunąć elementy mogące być źródłem 
iskry. W takich właśnie przypadkach za- 




Peryskop t giętką końcówką światłowo- 
dową i własnym źródłem światła 


Porównanie wymiarów równoważnych 
sobie — normalnego kabla telefonicz- 
nego i światłowodu 



Światłomierz z giętką końcówką 
światłowodową 


miast przekazywać informacje w postaci 
impulsów elektrycznych przewodami me- 
talowymi, stosuje się światłowody, które 
przenoszą pulsujący strumień światła peł- 
niący funkcję nośnika informacji. Rozwią- 
zanie takie ma jeszcze inne zalety. Świa- 
tłowód jest nieczuły na działające z ze- 
wnątrz zakłócenia elektryczne i cieplne, 
podczas gdy przewody metalowe pod 
wpływem pól elektromagnetycznych 
i zmian temperatury zniekształcają syg- 
nały. Dlatego to właśnie światłowody wy- 
posażone na końcach w fotodiody i dio- 
dy świecące stosuje się coraz częściej 
w budowie komputerów, wykorzystując 
je do przesyłania sygnałów, a także do 
odczytywania zapisu na kartach i taś- 
mach dziurkowanych. 

Istnieją olbrzymie perspektywy wyko- 
rzystania światłowodów w... telefonii. 


Otóż zastąpienie przewodów elektrycz- 
nych światłowodami i przesyłanie sygna- 
łów w postaci pulsującego strumienia 
świetlnego zamiast impulsów prądowych 
może być źródłem ogromnych oszczędno- 
ści. Po pierwsze około dziesięciokrotnie 
większa jest przepustowość pojedynczego 
światłowodu w porównaniu z parą dru- 
tów miedzianych. Po drugie straty ener- 
gii są mniejsze i rzadziej można ustawiać 
stacje wzmacniające. Po trzecie wreszcie 
kable mają znikome średnice w porów- 
naniu z kablami elektrycznymi, średnica 
wiązki złożonej z 300 światłowodów wy- 
nosi zaledwie 6 milimetrów. Dzięki temu 
1 gram szkła jest w stanie zastąpić 10 ki- 
logramów miedzi. Już choćby tylko to uza- 
sadnia tytuł artykułu. 

JERZY WIERZBOWSKI 



KOPIUJEMY, POWIĘKSZAMY 

Spełniamy obietnicę i opisujemy za- 
sady otrzymywania pozytywów, czyli ko- 
piowania lub powiększania. Kopiowa- 
niem (dokładniej — kopiowaniem styko- 
wym) będziemy nazywać otrzymywanie z 
negatywu zdjęć tej samej wielkości co 


negatyw, przy czym papier fotograficzny 
przy kopiowaniu ma bezpośredni kontakt 
z negatywem. Natomiast powiększaniem 
nazywamy proces otrzymywania kopii po- 
zytywowych o wymiarach większych niż 
negatyw; do otrzymania takich kopii po- 
trzebny nam będzie powiększalnik. 

Kopie stykowe wykonujemy bardzo pro- 
sto: papier fotograficzny tego samego 
formatu co negatyw składamy równo z 
negatywem „emulsją do emulsji", kła- 
dziemy na stole, przyciskamy szybą (nieco 
większą niż format papieru, lepiej dość 
grubą, bez skaz) i na chwilę zapalamy 
białe światło. Dotychczasowe czynności 
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wykonywaliśmy przy świetle pomarańczo- 
wym lub oliwkowym (używamy barwnej 
żarówki lub specjalnej lampy ciemniowej 
z filtrem i żarówką 15, najwyżej 25 W). 
Do kopiowania stosujemy papier „Foton" 
tzw. chlorobrom o nazwie fabrycznej „Fo- 
ton chlor B". 

Jeśli chcemy z naszych negatywów 
otrzymać zdjęcia większego formatu, mu- 
simy zaopatrzyć się w powiększalnik. Je- 
żeli mamy aparat małoobrazkowy (np. 
„Smiena"), zdjęcia musimy powiększać, 
gdyż na tak małym zdjęciu 24 X 36 mm 
wszystko byłoby zbyt małe, nierozróżnial- 
ne. Natomiast jeśli mamy aparat „Druh", 
„Ami" lub „Start" — możemy kopiować 
stykowo, gdyż na zdjęciu o formacie 
6 X 6 cm już można poznać fotografo- 
wane przedmioty. Zaopatrując się w po- 
większalnik musimy pamiętać, aby był on 
dostosowany do formatu naszego nega- 
tywu, przy czym do negatywów 6 X 6 cm 
powiększalnik należy wyposażyć w obiek- 
tyw o ogniskowej 75 mm, a do filmu ma- 
łoobrazkowego — w obiektyw o ognisko- 
wej 50 mm. Powiększenia będziemy wy- 
konywać przy świetle oliwkowym. 

Ponadto potrzebne nam będą cztery 
kuwety wielkości odpowiedniej do for- 
matu odbitek lub powiększeń. W pierw- 
szej będziemy zdjęcia wywoływać. Druga 
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będzie zawierać kąpiel przerywającą, 
trzecia — utrwalacz. W czwartej będzie- 
my zdjęcia płukać. Musimy się też zao- 
patrzyć w: maskownicę (tylko do powięk- 
szeń), dwie pary szczypiec, termometr, 
żarówki lub lampy ciemniowe, ewentual- 
nie suszarkę i obcinarkę, no i oczywiście 
papier — dó powiększeń będziemy uży- 
wać papieru o nazwie „brom" lub „Fo- 
ton brom”. 

Powiększalnik przygotowujemy do pra- 
cy zgodnie z instrukcją jego obsługi i 
montażu. Następnie wkładamy do ramki 
negatyw (emulsją do dołu, w stronę 
obiektywu), podnosimy głowicę powięk- 
szalnika na taką wysokość, aby uzyskać 
odpowiedni format zdjęcia, nastawiamy 
ostrość. W czasie wykonywania tych czyn- 
ności obiektyw jest otwarty. Następnie 
przymykamy obiektyw do wielkości przy- 
słony 5,6 lub 8 i wykonujemy próbne na- 
świetlenie. W tym celu kartę papieru 
umieszczamy na maskownicy (dla osz- 
czędności może to być nie cały arkusik, 
lecz dość nawet wąski pasek) i naświe- 
tlamy stopniowo, zasłaniając coraz to 
większą powierzchnię próbki. Na przy- 
kład całą kartę naświetlamy 2 sekundy, 
po zasłonięciu kilku centymetrów — 1 se- 
kundę, zasłaniamy następny kawałek i 





naświetlamy 2 sekundy, 
snów kawałek zasłonimy na 
2 sekundy, potem na 4 se- 
kundy — I chyba wystarczy. 

W ten sposób na Jednym 
arkusiku otrzymujemy obraz 
naświetlany: 2 s, 3 s, 5 s, 

7 s, 12 s. Po wywołaniu I 
utrwaleniu określamy, które 
naświetlenie Jest najlepsze, 

I to stosujemy do powięk- 
szenia właściwego. Takie 
same próbki naświetlenia 
wykonujemy przed kopio- 
waniem zdjąć stykowych. W 
tym wypadku w celu na- 
świetlenia odbitki po pro- 
stu zapalamy stojqcq w nie- 
wielkiej odległości zwykłq lampą (pamią- 
tajqc o schowaniu pozostałego papieru, 
aby nie uległ zaświetlenlu). 

Jak widzimy, ani kopiowanie stykowe, 
ani powiększanie nie jest trudne. Ale nie 
powiedzieliśmy Jeszcze o jednej sprawie. 
Otóż rodzaj papieru trzeba dobrać do 
rodzoju negatywu. Chodzi o to, że po- 
szczególne klatki negatywu mogq się róż- 
nić miedzy sobq sposobem przejścia od 
czerni do bieli: w jednych najjaśniejsze 
miejsca sq lekkoszare, a najciemniejsze 
— ciemnoszare, podczas gdy w Innych 
miejsca Jasne sq czyste, całkowicie prze- 
zroczyste, natomiast najciemniejsze sq 
po prostu czarne, O pierwszych mówimy 
fachowo „negatyw miękki" lub „negatyw 
mało kontrastowy", a o drugich — „ne- 
gatyw twardy" lub „negatyw kontrasto- 
wy". A te cechą negatywu (I w ogóle ma- 
teriałów I obrazów fotograficznych) na- 
zywamy gradacjq lub kontrastowośclą. 
Terminy te warto zapamiętać, gdyż spot- 
kamy je w ksiqżkaeh fotograficznych, gdy 
będziemy doskonalić naszq znajomość 
fotografii. A teraz — używajqc już tych 
terminów — powiemy, że kontrastowość 
papieru trzeba dobrać odpowiednio do 
gradacji negatywu. Jeśli negatyw jest 
twardy — bierzemy papier o gradacji 
miękkiej, I odwrotnie — jeśli negatyw Jest 
miękki, bierzemy papier o gradacji twar- 
dej. Papiery sq wyrabiane w następują- 
cych gradacjach: miękki, speejdlny, nor- 
malny, twardy, bardzo twardy (uwaga: 
papier specjalny wcale nie jest przezna- 
czony do specjalnych celów — to nazwo 


gradacji pośredniej miedzy mlekkq I 
twardą). 

Dobór odpowiedniej gradacji papieru 
stanowi najw!ekszq trudność w procesie 
kopiowania I powiększania zdjec — po 
prostu musimy nabrać wprawy w ocenie 
stopnia kontrastowość! negatywu. W 
praktyce na poczqtek wystarczy nam pa- 
pier o gradacji normalnej. Tej gradacji 
bedzie odpowiadała olbrzymia większość 
naszych negatywów, Cześć negatywów 
będziemy musieli kopiować na papierze 
twardym, gdyż skopiowane na normalnym 
bedq szare, nie będą miały mlejsó zu- 
pełnie białych i całkowicie czarnych, 

Na zakończenie jeszcze kilka Słów, jak 
papier wywoływać i utrwalać, Otóż pa- 
piery do kopiowania stykowego muszq 
przebywać w wywoływaczu półtorej mi- 
nuty, papiery do powiększania „brom" 
— dwie i pół minuty, papiery de powięk- 
szania „Foton brom" — dwie minuty. W 
wywoływaczu należy papiery poruszać 
uważajqc, aby cała powierzchnio papie- 
ru była zanurzona w wywoływaczu. Po 
upływie przepisanego czasu wywoływania 
papier przenosimy do kqpieli przerywają- 
cej mniej wlpcej na pół minuty, po czym 
umieszczamy go w utrwalaczu na 10 do 
15 minut. Wreszcie przez pół godziny płu- 
czemy w wodzie bieżqcej I suszymy 
albo na suszarce, albo rozłożone na ga- 
zecie (należy bibułą lub czystą ścierecz- 
kq zdjąć z powierzchni papieru krople 
wody). 

WOJCIECH TUSZKO 


Ił 




ZE 

ŚWIATA 


SUCHE ŁOŻYSKA 

Szwedzka firma SKF wyprodu- 
kowała nowq serię łożysk samo- 
chodowych, które przez cały 
okres eksploatacji nie muszq być 
ani razu smarowane. 

Prócz prostoty obudowy cha- 
rakteryzujq się one jeszcze tym, 
że sq hermetyczne. 

Nowe łożyska sq przeznaczo- 
ne dla samochodów wyposażo- 
nych w hamulce tarczowe. 


SUPERWYWROTKA 

Największe na świecie wywrot- 
ki produkowane sq w Kanadzie 
w zakładach koncernu General 
Motors. 

Długość pojazdu wynosi 20 m, 
szerokość - 8 m, a ładowność 
350 ton. Napędzany jest za po- 
mocq silnika wysokoprężnego o 
mocy 3300 KM. 

Gigantyczne wywrotki znajdu- 
ję zastosowanie przy pracach w 
kopalniach odkrywkowych. 


ELEKTROWNIA Z POMPOWNIĄ 

W północnej Walii budowana 
jest największa w Europie elek- 
trownia szczytowo-pompowa. 

Elektrownia będzie miała sześć 
potężnych turbozespołów, każdy 
o mocy 300 KM. 

Podstawowymi elementami no- 
wej siłowni sq: 


AUTOMATYCZNE PASY 

W samochodowym koncernie 
FORDA opracowano rewelacyjne 
pasy bezpieczeństwa. 

Pasy sq mocowane w trzech 
punktach: do siedzenia, do opar- 
cia oraz do drzwi. 

Zapinanie i odpinanie pasów 
następuje samoczynnie w mo- 
mencie zamykania i otwierania 
drzwi. Ponadto specjalny czujnik 
nacięga pasy dodatkowo w mo- 
mencie zderzenia oraz powoduje 
wychylenie się podgłówka chro- 
nięcego głowę. 


GIGANTYCZNY ODBIJACZ 

W Wielkiej Brytanii produko- 
wane sq gigantyczne odbijacze 
przeznaczone do zabezpieczenia 
burt zbiornikowców stojęcych w 
porcie. Odbijacz jest zbudowany 
z rury stalowej o średnicy 3,0 ni 
j długości 6,0 ni. 

Odbijacz jest pokryty z ze- 
wnętrz masę piankowę zapew- 
niajęcę mu niezatapialność oraz 
warstwę gumy zabezpieczającej 
przed uszkodzeniami mechanicz- 
nymi. 


- górny zbiornik o pojemności 
7 milionów nr 1 , 

- dolny zbiornik położony oko- 
ło 500 m poniżej górnego, 

- rurocięg łęczęcy wraz z tur- 
bozespołami zlokalizowanymi w 
jego najniższej partii. 

W godzinach maksymalnego 
odbioru prędu elektrycznego i 
sieci energetycznej woda z gór- 
nego zbiornika będzie spuszcza- 
na do dolnego, a wywołana w 
ten sposób energia spadajęcej 
wody będzie wykorzystana przez 
turbiny do wytwarzania prędu. ^ 
Po zaspokojeniu potrzeb i napeł- 
nieniu dolnego zbiornika wodę 
przepompowuje się tymi samymi 
turbinami z powrotem do górne- 
go zbiornika i tam gromadzi się ł 
jq przed następnym spustem. 

Elektrownie szczytowo-pompo- 
we buduje się ostatnio coraz 
częściej na całym świecie. Do ich 
największych zalet należy bardzo 
szybki rozruch (około 10 sekund), 
a także brak szkodliwego wpły- 
wu na środowisko naturalne. 



KALKULATOR W DŁUGOPISIE 


W USA wyrabia się długopisy 
wyposażone w minikalkuTatory. 
Na bocznej powierzchni długopi- 
su znajduje się pięć przycisków. 
Każdy z nich spełnia cztery funk- 
cje, a wybranie jednej z nich na- 
stępuje przez naciśnięcie odpo- 
wiedniej strony przycisku. 







MIASTA NA MORZACH 


Świat staje się coraz ciaśniejszy, stale 
przybywa jego mieszkańców. Wzrastają- 
cej szybko ludności Ziemi trzeba zapew- 
nić mieszkania, pracę i wyżywienie. Mie- 
szkania i praca — to budynki mieszkalne, 
administracyjne, użyteczności publicznej, 
zakłady produkcyjne; krótko mówiąc — 
miasta i osiedla. Wyżywienie — to tereny 
rolnicze, gospodarstwa rolne i hodowlane, 
przemysł spożywczy itp. W wielu punktach 
naszego globu coraz wyraźniej zarysowu- 
je się konflikt między rozwojem miast i o- 
siedli a rozwojem żywiącego je rolniczego 
zaplecza. 

Zagadnienie to jest szczególnie nieko- 
rzystne, a nawet niebezpieczne w odnie- 
sieniu do krajów o gęstym zaludnieniu, 
bardzo rozwiniętym przemyśle i zbyt 
małych uprawach rolniczych. Dotyczy 
to przede wszystkim krajów o stosunkowo 
małej powierzchni oraz krajów wyspiars- 
kich. Do tych drugich należy między inny- 
mi Japonia. 

Japońscy uczeni i inżynierowie od lat 
głowią się nad tym, jak uniknąć „udusze- 
nia się" gwałtownie wzrastającej ludności 
„kraju wschodzącego słońca" na obsza- 
rze wysp, na których wypada jej żyć. 


Tworzą między innymi najrozmaitsze pro- 
jekty urbanistyczne, w tym także interesu- 
jące projekty „miast na oceanie". Jeden 
z nich został opracowany przez zespół ja- 
pońskich architektów pod kierownictwem 
profesora Kiyonori Kikutake. Jest to pro- 
jekt niezwykłego, pływającego miasta. 
Jego powierzchniową część stanowi pły- 
wająca płyta w kształcie koła o średnicy 
kilkuset metrów. Na tej platformie ma 
się toczyć publiczne życie miasta w jego 
rozlicznych przejawach: wypoczynkowych, 
handlowych, społecznych, sportowych itp. 
Płyta wystaje dość znacznie nad po- 
wierzchnię morza i jest otoczona burtami 
zabezpieczającymi przed wtargnięciem 
fal morskich. 

W płytę wtopione są cylindry stalowe 
sięgające trzydziestu metrów głębokości 
pod powierzchnią morza. Na ich obrze- 
żach rozmieszczono sklepy, restauracje, 
lokale rozrywkowe, różne punkty usługowe 
i inne podobne obiekty użyteczności pu- 
blicznej. Wewnątrz cylindrów znajdują się 
podwodne mieszkania ludności „miasta 
na oceanie”. Doskonała klimatyzacja, 
jarzeniowe oświetlenie i nowoczesne wy- 
posażenie mieszkań mają ich mieszkań- 




com zapewnić odpowiednie warunki ży- 
cia pod wodq, urozmaiconego ponadto 
niezwykłą podmorską scenerią widoczną 
za hermetycznymi oknami, Mieszkania te 
są usytuowane pierścieniowo. 

Środek każdego cylindra na całej jego 
wysokości zajmują urządzenia technicz- 
ne: komunikacyjne (dźwigi), klimatyzacyj- 
ne, wentylacyjne, ogrzewcze, energetycz- 
ne Itp. Tutaj też znajdują się specjalne 
agregaty wytwarzające energią elektrycz- 
ną przez wykorzystanie ruchu fal mors- 
kich. 

Spośród innych projektów „miast na 
oceanie", opracowanych przez zespół Ja- 
pońskich urbanistów I architektów pod 
kierownictwem prof. Kiyonorl Klkutake, 
na uwagę zasługuje również śmiały pro- 
jekt pływającej metropolii o nazwie 
„Unabara", przeznaczonej dla pól milio- 
na mieszkańców. 

Oba wymienione projekty nie sq Jesz- 
cze urzeczywistnione. Zrealizowano nato- 
miast trzeci projekt, co w wyniku do- 
prowadziło do powstania pływającej na 
wodach Oceanu Spokojnego przy brze- 
u wyspy Okinawy Jednostki nazwanej 
ąuapólis, czyli Woane Miasto. Jest to 
Jedna z bardziej interesujących konstruk- 
cji pływających, pomyślana Jako prototyp 
przyszłych, sytuowanych na morzach osie- 
dli ludzkich. Aąuapolls była główną. atrak- 
cją trwającej w drugiej połowie 1975 ro- 
ku Wystawy Światowej EXPO — 75, zorga- 
nizowanej przez Japonią na Oklnawie. 

Pływająca konstrukcja ma długość 104 
metrów, szerokość 100 metrów I wysokość 
32 metrów. Składa slą z czterech zasad- 
niczych części: pontonów dolnych oraz 
trzech pokładów — głównego, średniego 


1 górnego. Wszystkie te 
cząścl są połączone ze so- 
bą za pomocą pionowych, 
walcowatych kolumn i prze- 
strzennych usztywnień. 

Pontony dolne służą nie 
tylko do utrzymywania całej 
konstrukcji na wodzie, lecz 
także do regulowania jej 
zanurzenia za pomocą kon- 
trolowanego wypełniania 
wodą. Centrum Wodnego 
Miasta (a raczej niewiel- 
kiego, jak wynika z wymia- 
rów, osiedla) stanowi głów- 
ny pokład. Tu w czasie 
trwania wspomnianej wystawy znajdowa- 
ła slą główna sala wystawowa, tutaj też 
mieści slą maszynownia. Na pokładzie 
górnym usytuowano lądowisko śmigłow- 
ców, a na pokładzie średnim ośrodek 
obliczeniowy wyposażony w komputer 
sterujący wszystkimi procesami zapew- 
niającymi osobom przebywającym na 
pływającej platformie wszelkie wymaga- 
ne warunki bezpieczeństwa, pracy I wy- 
poczynku. 

Z ośrodka obliczeniowego steruje sią 
zanurzeniem pontonów, reguluje urzą- 
dzenia klimatyzacyjne w poszczególnych 
pomieszczeniach, kontroluje naprężenia 
i obciążenia łańcuchów kotwicznych oroz 
sprawdza położenie pływającej platformy. 
Zainstalowano na niej oczywiście urzą- 
dzenia łączności telefonicznej, radiowej I 
telewizyjnej. 

Omawiana konstrukcja pływająca wa- 
ży 17 420 ton, Ze stoczni w Hiroszimie, 
gdzie ją zbudowano, do miejsca zakotwi- 
czenia na Oklnawie (odległość 1100 ki- 
lometrów) była holowana przez pięć ho- 
holownlków linami o średnicy 6fi mm oraz 
długości 300 do 900 metrów, Na Oklno- 
wle Aąuapolls została usytuowana w od- 
ległości 225 metrów od linii brzegowej i 
połączona z nią odpowiednim mostem. 
Stały postój zapewnia patformle 1ó kot- 
wic, utrzymywanych łańcuchami przerzu- 
conymi przez stalowe boje (osiem boi o 
średnicy 5 metrów i ciężarze 31 ton każ- 
da oraz osiem boi o średnicy 3,5 metrów 
i ciężarze 12 ton każda). Zapewnia to 
platformie całkowite bezpieczeństwo przy 
prędkości wiatru do 80 metrów na sekun- 
dę. W razie wzrostu siły wiatru statecz- 


is 



ność (czyli niezmienność położenia) pły- 
wającego osiedla uzyskuje się przez 
zwiększenie jego zanurzenia. Można je 
zmienić w granicach od 5,4 metra do 20 
metrów, co trwa cztery godziny. W czasie 
tajfunu platformę odłącza się od mostu 
i odsuwa jq na odległość 350 metrów od 
brzegu za pomocq specjalnego wyciqgu. 
Chroni to Aąuapolls przed rozbiciem się 
o lqd. 

Jedną z najnowszych koncepcji z za- 
kresu nawodnej urbanistyki przyszłości 
jest opracowany przez zespól brytyjskich 
inżynierów projekt „Sea City" — „mors- 
kiego miasta". Ma ono być zlokalizowane 
na akwenie Haisborough Taił przy 
wschodnim wybrzeżu Wielkiej Brytanii, 
na północny wschód od przybrzeżnego 
miasta Yarmouth. Niemniej jednak zda- 
niem twórców projektu może on być łatwo 
przystosowany do lokalizacji na wszelkich 
płytkich akwenach, które stanowiq około 
10 procent powierzchni wszystkich mórz i 
oceanów świata. 

„Morskie miasto" ma oryginalnq formę 
owalnego, amfiteatralnego „atolu", zamy- 
kającego sobq „lagunę" z pływającymi 
sztucznymi wyspami. Pierścieniowy „atol", 
przerwany w jednym tylko miejscu wejś- 
ciem do jego wewnętrznej „laguny", Jest 
od zewnątrz otoczony niemal w całości 
pływającym falochronem, chroniącym 
„morskie miasto” przed naporem fol mor- 
skich. 

Falochron ten jest oczywiście przerwa- 
ny w pobliżu wejścia do laguny „morskie- 
go miasta". Przerwa ta jest w pomysłowy 


sposób chroniona przed wdarciem się fal 
morskich w czasie burzliwej pogody swego 
rodzaju „kurtyną powietrzną” w postaci 
pęcherzy sprężonego powietrza, wydoby- 
wających się z doprowadzającego je 
podwodnego przewodu. „Kurtyna" prze- 
rywa bieg Wzburzonych fal i umożliwia 
statkom wpływanie na spokojne wody la- 
guny. 

Projektanci „morskiego miasta" pomy- 
śleli o jego ochronie nie tylko przed fala- 
mi wzburzonego morza, ale również przed 
gwałtownymi wiatrami. Zapewnia Ją ze- 
wnętrzna, odpowiednio wyprofilowana 
ściana „atolu" o wysokości 55 metrów. 
Jak wykazały modelowe badania 
przeprowadzone w tunelu aerodynamicz- 
nym, ściana ta, o profilu ukształtowanym 
w formie nachylonej no zewnątrz (w stro- 
nę morza) wielkiej litery „S", odbija na- 
cierające na nią gwałtowne prądy po- 
wietrzne, kierując Je płynnym przebiegiem 
w górę, ponad pułap „morskiego mias- 
ta", którego powietrze jest spokojne na- 
wet w czasie trwania huraganowych wi- 
chrów. Powstający dzięki aerodynamicz- 
nemu ukształtowaniu ściany olbrzymi, 
wznoszący się ku górze wokół całego 
„atolu" wir powietrzny sprzyja odpowied- 
niemu przewietrzaniu wnętrza „morskiego 
miasta ’. 

Amfiteatralny owal miasta, przypomina- 
jący nieco widownię olbrzymiego stadio- 
nu, ma długość prawie półtora kilometra 
I szerokość nieco ponad kilometr. Budo- 
wla ta jest wzniesiona na żelbetowym 
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pomoście podpartym setkami również żel- 
betowych pali wbitych w dno morza, któ- 
re w miejscu lokalizacji „morskiego mias- 
ta" ma głębokość dziewięciu metrów. Za- 
równo pale, jak i elementy pomostu majq 
być wykonywane w postaci prefabrykatów 
na stałym lądzie, dostarczane na miejsce 
budowy barkami i tu montowane za po- 
mocą pływających dźwigów. 

„Morskie miasto" jest przeznaczone 
dla 30 000 mieszkańców. Dwie trzecie 
spośród nich mają zamieszkać w miesz- 
kaniach różnej wielkości, piętrzących się 
amfiteatralnie ku górze na szesnastu 
kondygnacjach wzdłuż całego „atolu", 
reszta zaś — w indywidualnych domach 
na pływających w „lagunie" sztucznych 
wyspach. Tworzące „atol" pomieszczenia 
mieszkalne i użytkowe zostaną zmonto- 
wane z prefabrykowanych na stałym lą- 
dzie prostopadłościennych elementów 
przestrzennych różnej wielkości i będą 
dostarczane barkami na wzniesiony 
uprzednio pomost. 

Komunikacyjną łączność „morskiego 
miasta” ze stałym lądem mają utrzymy- 
wać wodoloty i śmigłowce — wielooso- 
bowe taksówki powietrzne. Wewnętrzna 
komunikacja na wodach „laguny" będzie 
się odbywać za pomocą wodnych auto- 
busów i łodzi napędzanych silnikami 
elektrycznymi, dzięki czemu uniknie się 
hałasu, zatruwania powietrza spalinami i 
zanieczyszczania wód laguny paliwem. 

Źródłem energii dla opisanego miasta 
będzie gaz ziemny wydobywany z jego 
pobliskich złóż podmorskich Hevett Field. 


Wydobytym spod morskiego dna ga- 
zem będą napędzane gazowe turbiny si- 
łowni, sprzężone z generatorami produ- 
kującymi elektryczność dla miasta. Wy- 
tworzona przy tym energia cieplna zosta- 
nie wykorzystana w domowych oraz prze- 
mysłowych urządzeniach ogrzewczych 
i chłodniczych. Woda chłodnicza z za- 
kładu energetycznego zostanie doprowa- 
dzona do „laguny", dzięki czemu jej wo- 
dy zostaną podgrzane, co przyczyni się 
do utrzymywania w „morskim mieście" 
łagodnego mikroklimatu. 

Każde miasto musi mieć ekonomiczno- 
-gospodarcze uzasadnienie swego istnie- 
nia. Uzasadnienie takie sprecyzowano 
również w odniesieniu do „morskiego 
miasta”. Projektanci przewidują zorgani- 
zowanie w nim wysoko wydajnej hodowli 
ryb ze sztucznym przyspieszeniem ich 
wzrostu w zbiornikach wodnych o kontro- 
lowanej temperaturze. Połowy w takim 
gospodarstwie rybnym będą co najmniej 
równe połowom w ciepłowodnych mo- 
rzach Europy i Ameryki. Z hodowlą ryb 
zostanie związany rybny przemysł konser- 
wowy. 

Innymi ważnymi czynnikami gospodarki 
miejskiej będą: produkcja nawozów sztu- 
cznych z wodorostów morskich i ze ście- 
ków miejskich, produkcja słodkiej wody 
w zakładach odsalających wodę morską 
oraz „eksport" tej wody rurociągami na 
tereny bezwodne i do przeludnionych 
regionów o niedoborze wody, następnie 
— eksploatacja pokładów piasku z dna 
morskiego na użytek przemysłu budowla- 




nego, i wreszcie produkcja 
łodzi oraz jachtów w stocz- 
ni umiejscowionej w „lagu- 
nie". 


# * * 

Podobne projekty pow- 
stały również w Stanach 
Zjednoczonych. Można tu 
wymienić na przykład opra- 
cowane ostatnio projekty 
„Triton City" lub „Urban 
Matrix”. 

Jakkolwiek fantastyczne mogq się ko- 
muś wydać owe urbanistyczne wizje, na- 
leży wyraźnie stwierdzić, że bodźcem do 
ich opracowania nie jest bynajmniej tyl- 
ko fantazja urbanistów, architektów 
i konstruktorów ani też pogoń za niezwy- 
kłością lub oryginalnością za wszelką ce- 
nę. Przyczyny powstania owych niezwyk- 


łych rozwiązań — jak powiedzieliśmy już 
na wstępie — są znacznie istotniejsze: 
szybki wzrost zaludnienia świata, powo- 
dujący stale nasilający się konflikt między 
nadmiernym rozwojem miast i osiedli a 
ich rolniczym zapleczem. 

dr inż. arch. Witold Szolginia 
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Wszyscy majsterkowicze wiedzę, że wy- 
wiercenie otworu dokładnie prostopadłe- 
go do płaszczyzny jest bardzo trudne, 
gdy nie mamy wiertarki na statywie, ta 
pomocą opisanego tu prostego urządze- 
nia będziemy mogli wykonać tę trudną 
czynność również wiertarką ręczną lub 
elektryczną. Potrzebne są do tego: bla- 
cha stalowa grubości co najmniej 
0,5 mm, listewki grubości 10 mm i wkręty 
lub nity. 


Z blachy wycinamy trzy jednakowej 
Wielkości prostokąty i łączymy montażowo 
W jedną całość. W tak przygotowanym 
pakiecie wiercimy kilka otworów, starając 
Się wykonać je prostopadle do blachy. 
Następnie pakiet rozłączamy i między 
blachy wkładamy kawałki listewek, na 
skutek czego utworzy się między nimi dy- 
stans wynoszący 10 mm. Całość łączymy 
— po dokładnym ustawieniu blach za 
pomocą trójkąta kreślarskiego — wkrę- 
tami lub nitami, wykorzystując otwory 
montażowe. 

Przyrząd przykładamy teraz do po- 
wierzchni, w której chcemy wykonać pro- 
stopadły otwór, i po ustaleniu właściwe- 
o miejsca rozpoczynamy wiercenie, prze- 
ładając wiertło przez otwory w blachach. 
Możecie przy tym skorzystać z pomocy 
kolegi, który przytrzyma przyrząd, by nie 
przesuwał się w czasie pracy. 

K. CH. 
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TAJEMNICZA SZKATUŁKA 


Tajemniczość dotyczy właściwie tylko 
zamka, który zastosowany w naszej szka- 
tułce powoduje, że dla osoby „nie wta- 
jemniczonej” staje się nie do pokonania, 
Dla Was natomiast otwarcie go będzie 
bardzo łatwe, oczywiście wówczas, gdy 
płaskq baterię przyłqczycle do korpusu 
szkatułki w ściśle określonym miejscu, 

Szkatułkę wykonujemy ze sklejki, cien- 
kich deseczek, płyty pilśniowej twardej 
lub tworzywa sztucznego. 

Do zrobienia zamka potrzebne nam 
będq: kawałki blachy mosiężnej lub mie- 
dzianej, gwóźdź grubości wkładu do dłu- 
gopisu, sam wkład, spinacz biurowy, kar- 
ton, cienki drut o średnicy 0,3 mm, drut 
nawojowy, małe gwoździki i klej wikol. 

Z kartonu sklejamy rulonik tak, aby w 
jego wnętrzu swobodnie przesuwał się 
wkład do długopisu, o do obu końców mo- 
cujemy krążki. Powstanie w ten sposób 
rodzaj szpulki, na którq nawiniemy drut. 
Szpulka wymiarami powinna być dosto- 
sowana do liczby zwojów i grubości dru- 
tu nawojowego. Aby prawidłowo działał 
ten budowany przez nas elektromagnes, 
należy nawinqć na szpulkę co najmniej 
100 zwojów drutu. 

Powstałq cewkę umieścimy w uchwycie 
z mosiężnej blachy, w której zrobiliśmy 
otwory na rdzeń elektromagnesu. Rdze- 
niem tym jest kawałek gwoździa bardzo 
starannie połqczony z pląstykowym wkła- 
dem do długopisu. Miejsca łqczenia, dłu- 
gości do 5 mm, umacniqmy klejem uni- 
wersalnym. Rdzeń włożony do cewki po- 
winien wystawać swoim zaostrzonym sta- 
lowym końcem około 1 mm poza blachę 
stanowiqcq gniazda zamka. W rurce z 
tworzywa nałożonej na drugi koniec rdze- 
nia robimy otworek na sprężynkę. Z cien- 
kiego drutu zwijamy sprężynkę i osadzamy 
jq na małym gwoździku. Jeden koniec 


części zwiniętej spoczywa w otworze w 
ściance szkatułki, drugi zaś — dłuższy — 
wchodzi luźno w otwór przewiercony w 
plastykowym zakończeniu rdzenia elektro- 
magnesu. Sprężynka przechodzqc przez 
otwór w rurce ogranicza ruch rdzenia w 
obu kierunkach. Przeciwległq ściankę 
szkatułki zaopatrujemy w dwie blaszki 
(mogą być stalowe), które w połqczeniu 
z drugq parq blaszek przybitych do wiecz- 
ka tworzą zaczepy mocujące, zastępujqce 
zawiasy. 

Zamek będzie kompletny, gdy do spo- 
du wieczka, w miejscsu styku z gniazdem 
zamka, przymocujemy prostokqt z blachy 
mosiężnej odpowiednio rozcięty, zagięty 
i przewiercony. Otwór w części sterczącej 
prostopadle do spodu wieczka powinien 
trafiać dokładnie między otwory w gnieź- 
dzie zamka. Wówczas będziemy mieli 
gwarancję, że rdzeń w swoim stałym po- 
łożeniu będzie ryglował wieczko. Aby 
wieczko można było podnieść po wycią- 
nięciu rdzenia przez elektromagnes, do 
cianki z mechanizmem zamka przymo- 
cujemy sprężynę. Wykonamy jq z drutu 
spinacza biurowego i osadzimy tak jak 
małą sprężynkę powrotną. Podczas ot- 
wierania szkatułki trzeba lekko przycis- 
nąć krawędź wieczka podnoszoną przez 
sprężynę. Tylko bowiem wtedy odblokuje 
się zaciskany w zamku rdzeń. 

Przewody doprowadzające prąd z ba- 
terii łączymy z końcami gwoździków. Moż- 
na przybić więcej gwoździków, lecz tylko 
dwa z nich pozwolą na otwarcie zamka 
po przyłożeniu do nich biegunów baterii. 
Aby otworzyć szkatułkę, trzeba znać nie 
tylko zasady jej otwierania, ale również 
położenie właściwych łebków. W szka- 
tułce możecie zatem przechowywać 
szczególnie dla was ważne przedmioty. 

mgr Ini. KRZYSZTOF CHORZEWSKł 


Ro*wiqianlo i numoru 18/7*1 

łamigłówki : ZIMOWISKO (*wrotnlcq, wiertarka, kominie'*, obrotuk*, lodowi**®, polonlsko, Cogltlłki, podkładka, torowisko), 
robus: jośliś odgadł. Jostei sueh. 


krsyiówkl : 

Poilomoi t — Chowolot; 4 — wat; I — nagor (w, pak); ? — Aggf I - Hotr (wopok) j 10 teatr £»P«k); ~ 

(wspok); 12 - Son*! 13 - »top: 14 - kłoda; 14 i — rowor; 1S - W«l # _ 

Pionowo; 1 — Cltroon; 2 — rogulator; 3 - trabant! - 1 — wartburgi) I - n»pai ‘ — k,on | • — autepowa; 14 — 

kram; 13 — auto; 17 — worok; 1t — skoda; 22 — TOS. 
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SAMOCHÓD W ZIMIE 

Zima przysparza wielu kłopotów użytkownikom 
samochodów. Często można zobaczyć o tej porze 
roku samochody nie mogqce ruszyć z miejsca, ho- 
lowane przez inne pojazdy, albo kierowców ma- 
nipulujących coś przy silniku, kolach lub wycie- 
raczkach. Dlaczego takie kłopoty z samochodami 
mają w zimie Wasi rodzice, wujkowie lub ich 
znajomi? Otóż mróz, śnieg, lód nie sprzyjają pra- 
widłowej pracy mechanizmów, powodują przy- 
spieszone zużycie i różnego rodzaju uszkodzenia 
samochodów. 

Zastanówmy sie, jak pracują niektóre podze- 
społy samochodu. Jednym z nich jest silnik. Aby 
pracował prawidłowo, musi otrzymać odpowied- 
nie paliwo, musi być właściwie chłodzony i sma- 
rowany, musi prawidłowo działać instalacja za- 
płonowa. 

Paliwo - to dla większości silników samocho- 
dowych mieszanina drobno rozpylonej benzyny z 
powietrzem. Jeżeli samochód ma prawidłowo wy- 
regulowany gażnik - czyli urządzenie do mie- 
szania benzyny z powietrzem - to w temperatu- 
rze powietrza wyższej od 0°C silnik działa spraw- 
nie. W czasie mrozu ten sam silnik może odmo- 
wie posłuszeństwa. Benzyna bowiem sprzedawana 
jako paliwo zawiera w sobie zawsze niewielką 
ilość wody. Woda nie daje się mieszać z benzy- 
ną i na przykład podczas postoju samochodu w 
nocy w postaci małych kropel osiada na dnie 
zbiornika benzyny. Jeżeli taka kropla wody do- 
stanie się do rurki, którą przepływa benzyna do 
gaźnika, lub też do jednej z wielu dyszek gażnika 
i zamarznie tam, to zamknie dostęp benzyny do 
silnika. Taki korek z lodu można zlikwidować 
tylko przez ogrzanie. Ale to oczywiście nie jest 
takie łatwe. Dlatego doświadczeni kierowcy do- 
lewają do zbiornika benzyny trochę spirytusu (de- 
naturatu); który doskonale miesza się z wodą. 
Mieszanina taka nie zamarza nawet w tempera- 
turze — 30°C, a ponadto bardzo dobrze spala się 
razem z benzyną. 

W nowoczesnych czterosuwowych samochodach 
silnik jest smarowany olejem, który jest pompo- 
wany pompą olejową do odpowiednich kanałów, 
a stamtąd do: panewek, sworzni tłokowych i tło- 
ków, do wałka rozrządu i zaworów. Silniki dwu- 
suwowe smarowane są olejem dolewanym do 
benzyny; olej wraz z benzyną dociera do tłokow, 
łożysk wału korbowego i sworzni tłokowych. Sil- 
niki dwusuwowe są więc gorzej smarowane mz 
czterosuwowe, a ich żywot jest znacznie krótszy. 

Produkowane obecnie oleje silnikowe są dość 
odporne na zmiany temperatury (są to tak zwane 


oleje wielosezonowe), mimo to gęstość oleju w 
niskich temperaturach znacznie rośnie. Gęsty olej 
utrudnia rozruch silnika, tłoki ciężko przesuwają 
się w cylindrach, a wał korbowy trudno obrócić. 
Rozruch silnika w takich warunkach wymaga do- 
starczenia większej ilości energii do urządzenia 
rozruchowego - startera. 

Energia ta jest dostarczana przez akumulator. 
Jednak zimny akumulator traci znacznie zdolność 
magazynowania energii i może się zdarzyć, że 
energia ta jest mała i silnik nie daje się urucho- 
mić przez włączenie stacyjki w samochodzie. 
Oznacza to, że albo akumulator jest _ niepełno- 
sprawny, albo zastosowano zbyt gęsty jak na zi- 
mową porę olej do silnika. W takim wypadku 
można uruchomić silnik samochodu przez pcha- 
nie lub holowanie, można też wymienić akumu- 
lator na pełnosprawny i dobrze naładowany, czyli 



dysponujący dużą ilością energii. Czasami wy- 
starczy nagrzanie akumulatora w domu do tem- 
peratury pokojowej. 

Po rozruchu silnika gęsty olej jest tłoczony 
przez pompę olejową do bardzo wąskich kana- 
łów. Pompę zabezpiecza zawór, który wypuszcza 
olej z pompy do miski olejowej wtedy, gdy ciś- 
nienie oleju w pompie jest za duże. Chroni to 
pompę przed zniszczeniem. Duży opór, jaki wy- 
twarza gęsty olej, powoduje wzrost ciśnienia w 
pompie i otwarcie zaworu upustowego. Mniejsza 
ilość oleju dociera do punktów smarowania, a 
więc zimny silnik samochodu jest gorzej smaro- 
wany. Dlatego nie należy zimnego silnika zbyt 
mocno obciążać: szybko ruszać i zmuszać go do 
wysokich obrotów. 
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W silnikach dwusuwowych olej rozpuszczony w 
boozynie toż gęstniej# przy spadku temperatury 
i mieszanina benzyny z olejem trudniej rozpyla lig 
w gażniku. Powstają duże krople, które nie chcq 
slą zapalić w cylindrach, osadzają się na świe- 
cach zapłonowych, powodując tak zwane zalanie 
świec. Mokre świece nie doją prawidłowej iskry 
elektrycznej i nie zapalają paliwa. 

Chłodzenie silnika samochodowego jest rów- 
nież ważną sprawą. Wszyscy wiedzą, że na okres 
zimowy wlewa sio do chłodnic samochodów spe- 
cjalny nie zamarzający płyn. Alp ten płyn, nie 
zamarzający I dobrze przenoszący ciepło z sil- 
nika do chłodnicy, zawiera dodatki uszlachetnia- 
jące. Są to dodatki antykorozyjne i oczyszczające 
wnętrze kadłuba silnika, przewodów (tzn. rur gu- 
mowych I metalowych) oraz chłodnicy. Może sio 
zdarzyć, że płyn oczyści drobne pęknięcia w 
chłodnicy I przewodach I powstaną przecieki 
płynu. Ponieważ w nowoczesnych somochodach 
w układzie chłodzenia panuje zawsze podwyższo- 
ne ciśnienie, zwłaszcza gdy silnik jest już gorący. 



przocioki płynu mogą wyglądać Jak mało fon- 
tanny. 

Silnik samochodowy zawszo nągrzowa sio przy 
pracy, ce wynika z zasady jego działania. Bio- 
rąc to pod uwago, konstruktorzy silników projek- 
tują jego części ruchome z pewnymi luzami, które 
zmniejszają się do minimalnych dopuszczalnych 
wartości wtedy, gdy silnik nagrzewa się do od- 
powiedniej temperatury, Można przyjąć, że silnik 
jest prawidłowe nagrzany, gdy temperatura cie- 
czy chłodzącej w kadłubie silnika wynosi około 
90°C. Dlaezogo to jost taki# ważno? Otóż w zim- 
nym silniku benzyna zawarta w rozpylonym pali- 
wio skrapla sią na zimnych ściankach cylindrów 
i spływając po nich wymywa olej silnikowy, który 
włośnio tam powinien sią znajdować. Przyspiesza 
to zużycie trących slą o siebie części i tłoków, 
plerścionl uszczelniających, cylindrów. Efektom 
procesu spalania benzyny w cylindrach silnika sq 
miedzy innymi: tlenki węgla i siarki, trójtlenek 
siarki. Ich pozostałości po suwie wydechu zostejq 
w cylindrach, a następnie, w czasie suwu ssania, 
lqczq sle z parą wodną, która wraz z powietrzom 
dostoja sle do wnątrsa silnika. Powstają z togo 
kropelki kwasów, któro osiadają, podobnie jak 
benzyna, na ściankach cylindrów I powodują Ko- 
rozje elementów silnika, W nagrzanym silniku 
opisane wyiej zjawiska nie występują I zużycie 
czążci podczas procy jost znacznie mniejszo. 

Oczywiście zimny rozruch sllnlko występują w 
zimie i w loda. Alt w locie czas nagrzewania 


silnika do właściwej temperatury jest znacznie 
krótszy niż w zimie, dlatego w chłodnej porze 
roku zasłania sią wloty powietrza do komory sil- 
nika, skracając w ton sposób czas nagrzewania 
i powodując utrzymanie odpowiedniej tempera- 
tury silnika. 

Również świece zapłonowe, tak jak cały silnik, 
muszą mieć odpowiednią temperaturą, oby mogły 
prawidłowo pracować. Oczywiście jeżeli silnik jest 
zimny, to i świece maja za niską temperaturą, 
0 wtedy na ich elektrodach osadza sią czarny, 
tłusty osad utrudniający (a w silnikach dwusu- 
wowych wrącc uniemożliwiający) pracą świecy. 
Ilektrody świecy muszą mieć temperaturą 
700-800°C; jest to tzw. temperatura samooczysz- 
czania, w której elektrody świecy pozostają czy- 
ste i mogą prawidłowo pracować. Zbyt wysoka 
temperatura elektrod świec powoduje samoczyn- 
ne zapalanie paliwa, zanim jeszcze pojawi sią 
ilkra elektryczna, która powinna zapalić paliwo. 
Takie zjawisko, nazywane samozapłonem, wywo- 
łuje siły, które chcą obrócić wał korbowy „do 



tyłu"; w wyniku tego następuję bardzo silne ob- 
ciążenie tłoków i panewek mogące doprowadzić 
do zniszczenia silnika. Prawidłowa praca świec 
jest związana z temperaturą ich elektrod, a wiąc 
ze zdolnością przewodzenia ciepła od elektrod 
świec do korpusu silnika, w który świece sa wtrą- 
cone. Świece zapłonowe mają różną zdolność 

f rzewodzenia ciepła. Zdolność tą określa symbol 
wieey umieszczony na jej korpusie. A zatem nie 
jest obojętno, jakie świece są zastosowane w sil- 
niku. 

Zima jest trudnym okresem dla każdego samo- 
chodu. Niskie temperatury i krótkie dni zmuszają 
do wiąkszego poboru energii z akumulatora: 
włączone są światła, włączone ogrzewanie tylnej 
szyby (aby nie parowała) i nadmuch gorącego 
powietrza na przednią szybą, często też urucha- 
miane są wycieraczki. Środki chemiczne, który- 
mi usuwa sią gołeiedi z dróg, powodują korozją 
niemal wszystkich elementów samochodu. Korozja 
- to nie tylko rdzewienie blach karoserii, to rów- 
nież zaśniedziałe styki elektryczne, przysparzające 
kłopotów z oświetleniem pojazdu. Korozja może 
być też przyczyną nieprawidłowej pracy hamul- 
ców, a to już bardzo poważna sprawa. Dlotogo 
samochód, zwłaszcza w zimie, musi być podda- 
wany częstym i szczegółowym kontrolom. 

JAROSŁAW PIWOŃSKI 
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Kol. AOATA CHMIIŁIWSKA, ul. Cjeinlka 1. W-W* War- 
nawa — kolekcjonują noro peułówkl, zdjąela, gazety, 
kłlaikl lip. Prełl kcleiankl I kolegów o pomoc w Ich iblc 
ronlu. W zamian odda kilqtkq A. Słodowego „Zrób to 
»om" I Inn# ciekowe k»iqikl o tematyce młedileiowej. 

Kol. DARIUSZ URBAN, lot II, ul. Woryółklęge 
•1-110 Tczew — aeitukuje 1, 8. 3 , 4 numeru „Kalejdełkepu 
Techniki" i 1871 roku ©rot kłlaikl pt. „Wipomnlonlo i 
pmiiłoicł", to co odłtqpl książki prcyrodnltio I pnoglq- 
darkq do przezroczy. 

Kol. JANUSZ SIUAK, lot 1», ul. Kuioclńiklęge 11/*7, 
39-101 Miolee — to pomoc w zbieraniu downoj broni pol- 
nej (lub cząłcł) odttqpl odczynniki chęmletn© .łjprząt labo- 
ratoryjny, kłlaikl * dziedziny chemii, broszurki z torii 
„Zrób to tom 7 ' orot lletno cząid radiotechniczne. 


Kol. BOGDAN JARZYNKA, lot 14, Nowy Rynek 5/7, 
13-130 Udłbork k. Dłloldoora — operat fotogra lezny 
„Druch" lub lampq błyskowq ero* luin# numery „Kolejdt* 
ikopu Techniki" 1 tnocikl pocitowę wymieni no papiery 
do mołiyn llciqcych I pHtetel do plng-ponga. 


Kol. ANDRZKJ SŁUZAUK, lot 13, ul. Okrąino 4, 4 IM 
Poraj - łillflerkg stołowa, kłlqikq J. Wojclechowłkleee 
pt. „Jok zbudować model klerowony rodłem", rocznik „Mo- 
delarza" i INI roku oroi kilka breuurok x 

i. . . — TA TA tf.iehAn. HOa (J Dfłl 


i" i IHl roeu oroi ziiza orewur.. » 

' wymieni no Ireniyłtor TG 70, słuchawką 8000 U <nn 

słuchawką mlnloturowq do operatu duchowego. 

Kol. ROBIRT POMIANKIIWICZ, lot 13 ul. Kochonowłklot 
go 5/5, 5*-»00 Jelenio Oórg — postukuje kompletu ..Moje- 
go Modelorao"! lot 1*75 I im ora* 4 I 5 numerów i 1f74 
Toku. W lamlan oferuje wiele cząłcł tranzystorowych, od- 
rę ty firm łemochodowych, łlotkq do odlewu ryb w akwa- 
rium oroi p|lkq noinq. 


Kol. MIECZYSŁAW DURAJ. 4«*357 Jomołtów pod Nysa 
Interesuje li« «hemlq. fetoprofiq, iportem. Za brołturkj 
•' “ łb to łom" i K. Wójcika pt. „Urzqdiamy akwe- 
>qbrowsklcgo pt, „Budujemy łtaele bonty nową", 
-Morł-", „Mogłciny łtoUk" 


— Interesuje 
x serii „Zrób 

rlum", Z. Dqbrowłi<ege us. -"'n, 

..Telegraf po owy -Marł-", „Mogłetny stellk" I Inne oroi 
k.lgłkl . cwleienlaml Judo odda ( tręnsysto, r tmn ejsiojecy 
prąd de 4V, książki x łorll „Tygrył" I BKD, a tobie niektó- 
re odczynniki chemiczne. 

K-l. JACEK OKW1EK, l.l U, «l. Ufcw '‘'"•.f 1 '™ 
Herby — to kMko brołturok x łerll ..Zrób to sam oroi 
to luine numery „ABC Techniki" I „Kalejdortopu Technl- 
kl" odstąpi znaczki pocitowę, adresy tagronietnyeh tlrm 
łemochodowych I łllnlnok 4,5 V. Nawiąże korespondencją 
i rówieśnikami Interełującyml ilq modelarstwem. 

Kol. KRZYSZTOF GRZISINSKI, lat 15, ut.Kouorewą 
84/30, 15-314 BydgoiłCt — luine numery „Horytontów Tech* 
nlkl dla Dzieci" i lot 1*47 I 1*** enńwlcml n O „ Kalejdw- 
kep Techniki" x lat 1*74 (numery 1 , 8 I 3) oroz z 1*7* 
(numery 118). 


* P ZoJIm*ur6«l "«»»>■ - J. Światłowody wynoloz.k . P«» gW«j» ł ^ l * 7 ^Sfa't“ l *mólEt 1 !^ 

włokfzamy, «. 4. Zu iwlata, « 8, Miotła na morzach. — 6. Szukamy przyjaciół. • rsnurodu 

kloaki: Prottapadła wltretnlt otworów. - 8. Kącik konstruktora: szkatułka. - * Y 

motoryzacyjna: Samochód w zlmlt. 10. Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs. 


PISMEM NI 4—5321 CZAS-3/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WVt- 
5ZEGO ^ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 

W.ory „bflwflk pwhrn. w kg.lto ton.wkwo - P'-**-!- m,ma -TH™ 1 - " , °° < ‘" ,,<l °' lc)l ' 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — mltilAtinlk popuiomol.chnleiny dlo mlodil.iy 

radaguje kolegium: 

słjss es 

wski. , 

Ry, unk | wy Vo „om S. Cl.dflr.kl, B. Kowskl, M, KoidflWok, M. T.odor«yk, W. Torby,, 
Wa inert. 

Prenumeratą pr*yjmujq "‘I 0 "® 4 ** Uf B?fnumergtorfl ' nu°mm°Iconta i# PKO 0 1 "o/hf ^uow^*°153V 

Na ad wr ecie blonkletu PKO (w miejscu prieznoctonym no korespondencjo noieiy rwpiłoe 
prenumerat# (podoi ta który rok). Tmm^ oploty ug^ISpoi- 
Hilerritka roku Doortodiającogo okres prenumeraty. Cena pronumoroty rocwlo 42 zł. Opłatą mętno 
, p ^nrSSr^n^«otTwa (adro, jak wyi.J) pnokozom pocztowym. Cena ogzmt, 
3.50 — 


Ad... -i- Ctoc.leoo W, "*!■'**%*£*•"' M "" Ul " 

Woruowa 1. skrytko pocitowu _ 1004 kod 00 »50 
Druk; PZG RSW ..Proso-Ksiąłka Rutl. Katowice 43*7/ /6 — N8 



M 




Istnieją różne typy szyn. Po jednych posuwają się suwnice, po ii . 

Wybraliśmy do naszego konkursu pięć rodzajów szyn. Połączcie je z obiektami ukazanymi na rysun- 
kach i ustawcie kolejno zależnie od wielkości obciążeń, jakie muszą wytrzymać poszczególne szyny. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą ' prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu komełek. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (lutowego) numeru, „Kalej- 
doskopu Techniki" w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz, należy odciąć i na- 
kleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adre- 
sować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs"; 








przesuwała się wspaniała kawalkada. Na 
je] czele jechał oficer z oddziałem żoł- 
nierzy uzbrojonych w długie halabardy, 
którymi spychali na boki tłoczący się tłum 
mieszczan. Dalej paradowali na ciężkich 
koniach heroldowie w barwnych kaftanach, 
z trąbkami przewieszonymi przez piersi. 
Od czasu do czasu podnosili je do ust, 
aby zagrać krótką fanfarę. Dopiero za 
nimi zalśniła w majowym słońcu zło- 
cista karoca, zaprzężona w dwanaście 
białych koni; siedział w niej cesarz Fer- 
dynand III. A za cesarzem ciągnęła nie- 
zliczona liczba karet, w których zajmowali 
miejsce książęta Rzeszy, wysocy dostojni- 
cy państwowi, piękne damy. Wokół ka- 
ret harcowali na pysznych koniach jeźdź- 
cy. Na samym końcu jechał zwyczajny wóz 
z różnymi metalowymi przyrządami, jakich 
nikt jeszcze nigdy nie widział. Obok wozu 
podążał konno skromnie odziany, samot- 
ny pan, za nim zaś prowadzono luzem 
szesnaście wspaniałych koni. 

Był to Otto Guericke, burmistrz miasta 
Magdeburga. Zaprosił on cesarza na po- 
kąz paru nadzwyczajnych doświadczeń fi- 
zycznych, do których przeważnie sam zro- 
bił przyrządy. 

Była tu też zbudowana przez niego 
pompa do wypompowywania powietrza. 
Jej konstrukcja była bardzo, jak 


na owe czasy, pomysłowa, a jednocześnie 
prosta. Tłok poruszał się w cylindrze jak w 
rowerowej pompce. W denku cyłindra 
znajdowały się dwa otwory zaopatrzone 
w zawory, które zamykały się i otwierały 
na przemian w zależności od kierunku 
ruchu tłoka. Przy ruchu tłoka ku dołowi o- 
twierał się pierwszy zawór i pompa zasy- 
sała powietrze z podłączonego do niej 
zbiornika, a przy ruchu do dołu pierwszy 
zawór się zamykał, a otwierał drugi, aby 
nie dopuścić do wtłoczenia powietrza na 
powrót do zbiornika. Zasada kostrukcji 
pompy powietrznej nie zmieniła się do 
dziś. 

Kawalkada zatrzymała się na obszer- 
nym placu. Tutaj Guericke rozkazał służ- 
bie zdjąć z wozu dwie ciężkie, duże pół- 
kule z miedzi. Zetknął je ze sobą, a po- 
tem połączył wentylem z pompą powie- 
trzną. Teraz znów przystąpili do pracy 
służący: zaczęli wypompowywać z mie- 
dzianej kuli powietrze, aż im pot wystą- 
pił na czoło. Po pół godzinie takiej pracy 
zaprzężono do każdej półkuli po osiem o- 
wych wielkich koni. Na niektóre z nich 
wsiedli jeźdźcy, przy innych stali pogania- 
cze. Na dany przez Guerickego znak słu- 
żący zaczęli okrzykami i uderzeniami ba- 
tów popędzać konie. Zwierzęta natężały 
siły jak mogły, rwały się, biły przednimi 
kopytami powietrze, robiły rozpaczliwe 
wysiłki, wszystko na próżno. Półkule nie 
dały się rozerwać. Dopiero gdy do ich 
wnętrza wprowadzono z powrotem po- 
wietrze, rozłączyły się swobodnie... 

♦ ♦ ♦ 

Był to piękny pokój biblioteczny z sze- 
regami książek na półkach sięgających 
sufitu. Blisko okna stał stół do pracy, na- 
kryty suknem. Starszy pan ze szpakowatą 
szwedzką bródką wszedł właśnie do bi- 



blioteki i skierował się do jednej z półek, 
gdy zwrócił jego uwagę jakiś szmer. Pod- 
szedł do stołu i podniósł sukno. Pod sto- 
łem, oparty plecami o ścianę okienną, 
siedział dwunastoletni chłopiec z książką 
na kolanach. Widząc, źe jest odkryty, 
zmieszał się. 

Co ty tu robisz, Benno? — zdziwił się 

starszy pan. 

— Widzisz, dziadku, tu jest takie dosko- 
nałe miejsce do czytania... Krystian i Eryk 
mnie tu nie znajdą, a oni wciąż chcą, że- 
by się z nimi bawić... 

— Wyjdź no stamtąd. A cóż to za książkę 
chowasz? 

Benno wynurzył się spod stołu i milcząc 
podał dziadkowi książkę. Pan Guericke 
spojrzał i roześmiał się. 

— Moja książka o doświadczeniach z 
próżnią powietrzną! Przecież ty tego nie 
rozumiesz! 

— Tam są obrazki — szepnął Benno. — 
Te obrazki przedstawiają przyrządy na- 
ukowe. 

— A ten? 

Pan Guericke spojrzał uważniej. Ry- 
sunek przedstawiał jego znane doświad- 
czenie sprzed osiemnastu lat w Ratyzbo- 
nie. To były te miedziane półkule, które 
nie dały się rozerwać przez szesnaście 
koni. Rysownik puścił tu nieco wodze fan- 
tazji: akcję umieścił na jakiejś malowni- 
czej łące, okolonej wysokimi drzewami, w 
głębi zamknął horyzont kopulastymi wzgó- 
rzami, z których jedno ozdobił kościołem 

— ale poza tym rysunek wiernie odtwa- 
rzał ów pokaz. Były i półkule, i piękne ru- 
maki zaprzężone do nich, i parobcy po- 
ganiający konie, a nawet grupki ludzi, 
malowniczo ustawione tu i ówdzie. 

— Tak było ... — uśmiechnął się sam do 
siebie pan Guericke, 

— Ale co cię interesuje w tym rysunku? 
Ładne konie, czy tak? 

— Nie — odrzekł bez namysłu chłopiec. 

Dlaczego te półkule nie dadzą się ro 

zerwać? 

— Bo zostało z nich wypompowane po- 
wietrze. Wewnątrz jest próżnia, rozu- 
miesz? 

— Próżnia, no to co? 

— A na zewnątrz nich jest powietrze. 
Wszyscy poruszamy się, otoczeni powie- 
trzem. Sięga ono wysoko w górę i ciśnie 
na wszystko. 



— Na mnie też? 

— Oczywiście. - 

— Ale ja tego nie czuję. 

— Nikt tego nie czuje, bo jest przyzwy- 
czajony od urodzenia żyć pod tym ciśnie- 
niem. Otóż nacisk na dwie półkule, czyli 
ciśnienie powietrza, nie daje im się ro- 
zerwać. Dopiero gdy z powrotem wpusz- 
czono do ich wnętrza powietrze, ciśnie- 
nie zrównoważyło się z zewnątrz i wew- 
nątrz — półkule się rozpadły. 

— To było ważne doświadczenie, praw- 
da, dziadku? 

— Owszem, bo niektórzy ludzie, nawet 
uczeni, nie wierzyli wówczas, że można 
osiągnąć stan całkowitej próżni. No i po- 
za tym doświadczenie z półkulami dowio- 
dło, że powietrze wywiera ciśnienie, że 
jest ono bardzo wielkie, skoro szesnaście 
koni nie mogło rozerwać niczym nie po- 
łączonych półkul. 

— Ci ludzie na obrazku pewnie się cie- 
szyli, że się tyle dowiedzieli o powietrzu? 

— Przeważnie nic z tego nie rozumieli, 
co im pokazałem i objaśniłem. Dopie- 
ro uczeni zajęli się moim odkryciem. Bo 
potem... 
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Do pokoju wszedł służący. 

— Ci panowie z Wurzburga już przyje- 
chali, proszę pana. 

— Poproś ich tutaj. No, Benno, zostaw 
teraz tę książkę i idź pobawić się trochę z 
braciszkami. 

♦ ♦ ♦ 

—i Podziwiam pana, panie von Guericke 

— mówił z prawdziwym zachwytem w gło- 
się jeden z przybyłych, profesor Werner. 

— Mając tyle zajęć jako burmistrz Mag- 
deburga... 

— No, głównie pracuje pan jako dyplo- 
mata, prawda? — przerwał drugi. 

— Ciągłe podróże do Pragi, do Wiednia, 
do Norymberg!, a i na sejmy Rzeszy w 
Ratyzbonie... I ta działalność przynosi pa- 
nu większą satysfakcję niż różne doświad- 
czenia, które pewno raz się udadzą, a raz 
nie, czy dobrze mówię? Cesarz nadał pa- 
nu godność szlachecką, aż dziwne, źe ma 
pan jeszcze czas i ochotę zajmować się 
sprawami naukowymi. 

— Od wczesnej młodości najbardziej 
interesowała mnie nauka — odrzekł z u- 
śmiechem gospodarz. — A co do czasu 

— tajemnicą moją jest to, że nigdy go nie 
tracę. W czasie podróży, gdy jadę karetą 

— czytam albo obmyślam doświadczenia. 
Właśnie pomysł tego przyrządu, o który 
mnie panowie zapytywali w listach, po- 
wstał w podróży. 

— Mierzenie ciśnienia powietrza? 


— Tak. Przyszło mi do głowy, źe jeśli po- 
wietrze wznosi się tak wysoko nad nami 
w górę, to jego dolne warstwy muszą być 
bardziej ściśnięte, niejako sprasowane, 
a ąórne — rzadsze. Kazałem więc zrobić 
naczynie zaopatrzone w kurki. Naczynie 
było wykonane w Magdeburgu, tedy i po- 
wierzę w nim było z Magdeburga — czyli 
z nizin. Gdy znalazłem się na szczycie gór 
w Bawarii i odkręciłem kurek mego na- 
czynia, powietrze zaczęło z niego z sykiem 
uchodzić. Z sykiem — rozumiecie pano- 
wie? Widocznie było gęściejsze, czy bar- 
dziej ściśnięte niż w górach. To napro- 
wadziło mnie na pomysł stworzenia przy- 
rządu mierzącego ciśnienie powietrza, 
pary i rozmaitych gazów. *) 

— Łatwy do zrobienia wynalazek... — 
szepnął zawistnie profesor Metzel. 

— Jest pan genialnym uczonym, który 
umie nie tylko odkryć prawa przyrody, ale 
i wykorzystać je dla dobra dalszego po- 
stępu nauki. Taki przyrząd bardzo się 
przyda! — wykrzyknął ze szczerym za- 
chwytem Werner. 

— No, z wykształcenia jest pan, o ile 
wiem, prawnikiem — zgasił zapał kolegi 
Metzel. — W pana odkryciach dużą rolę 
musi odgrywać przypadek. Tyle tylko, że 
ma pan szczęście ... — dokończył melan- 
cholijnie. 

— Co pan opowiada, kolego! — zape- 
rzył się Werner. — Przypadek! Sam pan 

wie, że przypadek, jeśli pa- 
dnie na grunt nie przygoto- 
wany przez wiedzę, nic nie 
da!, 

Metzel odwrócił rozmowę. 
— Czy to prawda, że ma 
pan w domu jakiś olbrzymi 
instrument, który przewiduje 
burzę? 

— Widzę, że wiadomości o 
moich doświadczeniach do- 
chodziły do Wurzburga nie- 
co zniekształcone — roze- 
śmiał się Guericke. — Otóż 
sprawa ma się tak. Naj- 
pierw stwierdziłem, że ciś- 
nienie powietrza w danej 
miejscowości nie jest za- 
wsze jednakowe, lecz ulega 
wahaniom. Potem dostrze- 
głem, że zmiana ciśnienia 

♦) Manometr 



zawsze zwiastuje nadchodzącą zmia- 
nę pogody, ł rzeczywiście udało mi 
się kiedyś przewidzieć w grudniu burzę z 
piorunami na podstawie nagłej zmiany 
ciśnienia powietrza. 

— A jak je pan bada? 

— Czy rzeczywiście ma pan jakiś olbrzymi 
przyrząd służący do tego celu? 

Obaj uczeni zadali swoje pytania pra- 
wie równocześnie. Guericke wstał. 

— Pokażę go panom. Ale musimy iść na 
najwyższe piętro mojego domu, ściśle 
mówiąc, na strych. 

Idąc z gośćmi po schodach mówił: 

— Zasada mojego przyrządu opiera się 
na tym fakcie, że powietrze wywiera ciś- 
nienie. Wyobraziłem więc sobie najpierw 

— a potem kazałem wykonać — rurę 
zamkniętą z jednej strony, z której wy- 
pompowano by powietrze i wolnym koń- 
cem wstawiono do otwartego naczynia z 
wodą. Powietrze ciśnie na powierzchnię 
wody w naczyniu, a temu ciśnieniu nie 
przeciwstawia się w rurze nic, bo w jej 
wnętrzu jest przecież próżnia. Wskutek 
tego woda w naczyniu jest wciskana do 
wnętrza rury, a wciskana tym bardziej, im 
większe jest ciśnienie powietrza. Wyso- 
kość słupa wody w rurze wskazywałaby 
więc na wielkość ciśnienia. 

— Genialne! — zawołał Werner. 

— Ale woda jest lekka. Dlatego rura, 
aby wskazać wielkość ciśnienia, musi się- 
gać od podnóża domu aż do strychu. Mój 
przyrząd jest może wielki, ale — zapew- 
niam panów — niezawodny. 

Już byli na strychu, urządzonym jako 
pracownia naukowa. W rogu otwartej na 
zewnątrz galerii wyrastała z dołu gruba 
rura szklana. 

— Na dole stoi naczynie z wodą, w któ- 
rym jest ona zanurzona — objaśnił go- 
spodarz. 

— Ale co to jest? — spytał zdumiony 
Werner, a krótkowzroczny Metzel dotknął 
rury prawie nosem. Wewnątrz pływała w 
wodzie mała czarna figurka ludzka, jej 
wyciągnięta ręka wskazywała podziałkę 
wykonaną na szkle. 

— \ To taka wskazówka — objaśnił Gue- 
ricke. — Wraz z podnoszeniem się lub o- 
padaniem słupa wody figurka też się 
podnosi lub opada. 

— Dowcipnel — ocenił Werner. — Taki 
diabełek! 



Metzel rozglądał się po pracowni. 

— A to do czego służy? — spytał. 

I wskazał na kulę z siarki, wbitą na 
gruby pręt, który był osadzony u góry i u 
dołu w stojaku i zaopatrzony w korbę. 

— Ach, to — rzekł Guericke jakby nie- 
co zakłopotany. — To kula, którą ulepi- 
łem z siarki. 

— Widzę, ale po co? — indagował 
Metzel. 

— ' No więc profesorze, jeśli jedną ręką 
będziemy kręcić korbą i kula zacznie się 
obracać, a drugą rękę położymy na niej 
i będziemy ją pocierać, kula się 'naelek- 
tryzuje. Będzie miała zdolności przyciąga- 
nia piórek, papierków, jak bursztyn, i za- 
chowa tę właściwość przez pewien czas. 

— Badanie elektryczności? Myśli pan, że 
to może doprowadzić do jakichś ważnych 
odkryć? Ja wątpię — rzekł Werner. 

— No właśnie! Ja też tak uważam! — 
wykrzyknął Metzel. 

Guericke jak zwykle uśmiechał się u- 
przejmie. 


HANNA KORAB 



*AOV» e *7 


— Widziałem dzisiaj prawdziwy cyrk — 
powiedział Tolek do przyjaciela — 
Wiesz? Można było pęknqć ze śmiechu. 

— Dlaczego nie powiedziałeś mi, że 
idziesz do cyrku? — spytał z wyrzutem 
Maciek — poszlibyśmy razem. 

— Bo w żadnym cyrku nie byłem, tylko 
widziałem cyrk na budowie. 

— No to gadajże, co tam było cieka- 
wego. 


— A więc było przedstawienie — zaczqł 
Tolek — przypominajqce cyrkowe popisy. 
Najpierw zajechała na budowę ciężarów- 
ka ze specjalnq skrzynię, tak zwanym 
kontenerem załadowanym ogromnymi ta- 
flami szyb. Nie wiem, czy widziałeś, jak 
przewozi się takie duże szyby? Sq one u- 
stawione pionowo i przekładane płytami 
pilśniowymi. W tej pozycji prawdopodo- 
bieństwo uszkodzenia jest dużo mniejsze, 
niż gdyby leżały jedna na drugiej. Wów- 
czas mogłyby popękać pod własnym cię- 
żarem. 


— No dobra, dobra, mów, gdzie ten 
cyrk. 

— Podszedłem bliżej, żeby zobaczyć, 
jak będq wyładowywać te szyby. Jakiś 
inżynier mówił, że musi to zrobić specjal- 



i cyrk z szybami 

na ekipa, która jednak gdzieś się zapo- 
działa. A ponieważ kierowca naglił, do 
wyładunku przystępili niewykwalifikowani 
robotnicy. Otworzyli bocznq ścianę kon- 
tenera i zaczęli ostiożnie przechylać pier- 
wszq płytę. Przechylili prawie do pozio- 
mu, trzymajgc za górnq krawędź, gdy na- 
gle... trach!!! i szybsko pękło na pół! 
Szum się zrobił okrutny. Przylecieli z kiero- 
wnictwa budowy, wrzeszczeli, bo przecież 
tafle szklane tej wielkości sq bardzo dro- 
gie. Wezwali potem innych robotników, 
bo twierdzili, że ci pierwsi musieli uderzyć 
w szybę, sama by przecież nie pękła. 

— No i co? 

— No i zaczyna się przechylanie na- 
stępnej tafli. Przechylaję równiutko, trzy- 
majqc we czterech za górnq krawędź, a 
tu znowu... trach!!! i z jednej szyby mamy 
dwie... Co się wtedy zaczęło dziać! Ten in- 
żynier, który mówił o specjalnej ekipie, 
zaczał wymyślać kierowcy, że to wszystko 
przez jego ponaglania, kierownik budowy 
krzyczał na inżyniera, że źle nadzoruje, 
i tak wszyscy na wszystkich zaczęli wrze- 
szczeć. Nie słuchałem już dalej i odsze- 
dłem, chociaż zjawiła się wreszcie ta spe- 
cjalna ekipa w niebieskich kombinezo- 
nach. 

— I nie zainteresowało cię, w jaki spo- 
sób specjaliści wyładowali szyby? — za- 
pytał Maciek. 

— Nie miałem czasu dłużej czekać, bo 
spóźniłbym się do szkoły. Ale sam nie 
mam pojęcia, jak to można było zrobić — 
odparł Tolek. 



— Pomyśl trochę — za- 
brzmiał mu w uszach głos 
wszędobylskiego Machefie- 
go — jak ty, znajqc fizykę, 
poradziłbyś sobie z wyła- 
dunkiem dużych szyb. Czy 
pamiętasz co ujrzałeś, gdy 
odchodziłeś z miejsca bu- 
dowy? 

— Ja? Nie. 
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— Zdawało mi się... Aha — dodał To- 
tek przypomniawszy sobie o czymś — od- 
chodząc zobaczyłem, że ci w kombinezo- 
nach przywieźli na elektrycznym wózku 
gładką płytę z drewna o wymiarach zbli- 
żonych do wymiarów tych szyb. 

— No, to dla mnie wszystko jest teraz 
jasne I — wykrzyknął Maciek — Po pro- 
stu szyby pękały pod własnym ciężarem; 
wyginały się nadmiernie, gdy znalazły się 
w pozycji poziomej, będąc podparte na 
końcach.... 

Ach, o tę drewnianą płytę... 

— Drewnianą płytę przy wyładunku na 
pewno przystawili do szklanej tafli i ra- 
zem z nią kładli na płask. Wówczas szy- 
ba mogła się wygiąć i można ją było 
na tej platformie przenieść. 

— Masz rację, to oczywiste, innej me- 
tody nie ma! 

— Ejże, ejże! — odezwał się Machefi 



Uwaga! Na kartach pocztowych z rozwiązaniem konkursu 
nie podawajcie ładnej informacji nie związanej z konkur- 
sem. Wszystkie swoje spostrzeżenia, prośby i propozycje 
napiszcie oddzielnie (w liście lub no osobnej kartce), pa- 
miętając oczywiście a podaniu swego imienio i nazwiska, 
wieku oraz dokładnego adresu. 


Kol. JANUSZ KOWAL, lat 14, ul. Długa 21, 43-130 Tychy 
14 — interesuje sią radiotechniką; poszukuje książek no 
tematy radiotechniczne oraz broszurek z serii „Zrób to 
sam”, zwłaszcza pl. „Harcerski radiotelefon -Szpok--. Do 
wymiany przeznacza liczno części radiowe oraz luźne nu- 
mery „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. WŁADYSŁAW ZAWADA, Różyniec 59, 59-705 Róży- 
niec — za numery 5 i 7 „Kalejdoskopu Techniki" z roku 
1974 odstąpi luźne numery „Młodego Technika" z lat 1975 
i 1976. 

Kol. JANUSZ JĘDRZEJCZY'-', Jasionów 190, 36-211 Jasionów 
za broszurkę i serii „Zrób to sam" pt. „Harcerski radio- 
telefon -»Szpak-< odda luin-- numery „Kalejdoskopu Techni- 
ki" z lał 1975 i 1976. 


— na pewno jest. Trzeba tylko, jak już 
powiedziałem, sięgnąć do fizyki. Wiecie 
na przykład, na jakiej zasadzie unosi się 
poduszkowiec. Na podobnej jest oparty 
sposób szybkiego wyładunku płaskich ta- 
fli szklanych. Po prostu szybę taką prze- 
chyla się lekko i pozwala się jej swobod- 
nie... upaść na płaską platformę! Szyba 
wbrew pozorom nie tłucze się na drobne 
kawałki, lecz pada miękko, gdyż opór po- 
wietrza i tworząca się w ostatniej fazie 
upadku poduszka powietrzna zapobiega 
gwałtownemu zetknięciu się szyby z pod- 
łożem. 

— Na koniec — dodał Machefi — 
proponuję Wam, obyście sami przepro- 
wadzili takie doświadczenie. Ze względów 
praktycznych nie radzę jednak do pierw- 
szej próby użyć szybki większej niż roz- 
miary naszego czasopisma. Przypominam 
również o sprawdzeniu, czy płaszczyzna 
stołu, na którym przeprowadzicie ekspe- 
ryment, jest równa i czysta! 


Kol. ZBIGNIEW MYSZAK, lal 14, Trzebcz Król, 86-254 
Trzebczyk — ibiera proporczyki, odznaki i storo monoty, 
prosi kolegów o pomoc w ich kolekcjonowaniu. Do wymia- 
ny przeinacza znaczki, broszurki z sorli „Zrób to som" 
oraz ciekawe książki. 

Kol. WOJCIECH SMARZOWSKI, ul. Sikorskiego 21, 30-460 
Jedlicze — „Mole Modelarze” z planami samolotów i •- 
krętów wymieni na takie, w których są zamieszczone plany 
samochodów. Zbiera także stare monety i banknoty. 

Kot. RADOSŁAW SIKORSKI, lat 14, ul. Kaliska 11/12, 
85-637 Bydgoszcz — zbiera stare monety polskie, odda xa 
nie liczne części radiowe oroz odczynniki chemiczne. 

Kol. ARTUR TRUCHALSKI, lat 13, ul. Strażacko 10/64, 
39-200 Dębico — za silnlczek spalinowy o pojemności 2,6 
mm 3 i licznik do roweru oferuje różne cząści radiotechnicz- 
ne, silnlczek 4,5 V, lampy do roweru oroz luźne numery 
„Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. EUGENIUSZ SAS. ul. Pułaskiego 919/2, 33-100 Tarnów 
— luźne numery „Małego Modelarza" wymieni no broszur- 
ki * serii „Zrób to sam” o tematyce fotograficznej, takie 
jak: Fotografujemy pod wodą, Budujemy aparat fotografi- 
czny, Elektronowo lampa błyskowa, Robimy pnezrocro itp. 

Kol. TADEUSZ PASTUSZKO, lal 16, ul. Wielkopolsko 
39/42, 44-335 Jastrzębia III — poszukuje światfomierzoi do 
wymiany przeznacza książki pt. : Koleje miniaturowe, Moje 
laboratorium, Zajęcia praktyczne, a ponadto cztery broszur- 
ki z serii „Przygody Kapitana Żbika" oraz cztery książeczki 
z serii „Tygrys". 

Kol. WIESŁAW WIATR, lot, 16, ul. Glowocklego 17/5, 
55-100 Trzebnica — - kolekcjonuje stare aparaty fotograficz- 
ne. Kolegom, którzy mu w tym pomogą, przekaże luźne nu- 
mery „Horyzontów Techniki dla Dzieci" 1971—1975,' „ABC 
Techniki" 1964 — 1975 I „Młodego Technika" oraz książki o 
majsterkowaniu i broszurki- z serii „Zrób to sam". 

Kof. DARIUSZ ZAWADKA, lal 14, ul- Świerczewskiego 
49 m 1, 05-300 Mińsk Mozowiecki — za silnlczek od adop- 
tera z odbiornika „Preludium" odda kilkanaście polskich 
i radzieckich lamp radiowych; chciałby korespondować z 
kolegami tak jak on zajmującymi się radiotechniką. 

KOŁ. MAREK WOYDYŁA, ul. Tetmojera 24 m 4, 34-500 
Zakopane — zo 9 numer „Kalejdoskopu Techniki" z roku 
1973 odda 1 i 2 (podwójny) numer „Młodego Modelarza” 
(pancernik brytyjski „Rodney”). 
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PIERWSZY ARCHITEKT KRÓLEWSKI 


Król Francji Ludwik XIV z dynastii Bur- 
bonów, żyjący w latach 1638 — 1715 i pa- 
nujący przez większość tego okresu, był 
monarchą absolutnym. Znaczy to, że cał- 
kowicie i niepodzielnie skupiał w swych 
rękach władzę nad państwem, ustanawiał 
prawa dla jego obywateli, mianował u- 
rzędników oraz kierował wszelkimi spra- 
wami państwowymi bez czyjejkolwiek kon- 
troli nad swoją działalnością. Tę pełnię 
władzy króla bardzo, trafnie charaktery- 
zuje zwrot, który miał kiedyś wypowiedzieć 
jakoby on sam: „Państwo — to ja”. 

Przy pomocy swych zdolnych ministrów 
władca ten doprowadził Francję do gos- 
podarczego rozkwitu, stworzył zasobny 
skarb państwa, a swoim poddanym za- 
pewnił dobrobyt. Dobrobyt ten stał się 
z kolei podstawą rozkwitu nauki i sztuk 
pięknych. Królewska rezydencja w Wer- 
salu była wówczas głównym ośrodkiem 
kultury europejskiej, a dzięki inicjatywie 
i poparciu monarchy nastąpił niebywały 
wprost rozwój wielu dziedzin francuskiej 
kultury i sztuki. Wśród nich również archi- 
tektury. 

Architektura Francji tego okresu wspa- 
niale się rozwinęła i stworzyła świetne 
dzieła przede wszystkim dzięki Julesowi 
Harduinie-Mansartowi. 

Urodził się on 16 kwietnia 1646 roku w 
Paryżu pod swym rodowym nazwiskiem 
Hardouin. Drugi człon nazwiska przybrał 
dopiero w dwadzieścia dwa lata 
później. Uczynił to na cześć swego stry- 


jecznego dziadka w dowód podziwu dla 
jego twórczości i na znak swojej artysty- 
cznej z nią solidarności. 

Jules Harduin -Mansart stał się jed- 
nym z największych architektów francus- 
kich w ogóle i czołowym przedstawicie- 
lem ^kierunku w rozwoju architektury eu- 
ropejskiej, który przez fachowców jest na- 
zywany barokowym klasycyzmem. W 
samej zaś rządzonej przez Ludwika XIV 
Francji pełnił w dziedzinie swojej zawo- 
dowej działalności rolę dokładnie taką 
samą, jaką ów król w zarządzaniu pań- 
stwem. Był mianowicie absolutnym i nie- 
podzielnym władcą francuskiej architek- 
tury tego okresu. 

Kariera Hardouina-Mansarta była szyb- 
ka i oszałamiająca. Jako młody, dwu- 
dziestosześcioletni zaledwie, lecz już bar- 
dzo zdolny architekt zwrócił na siebie u- 
wagę króla znakomitymi planami zamku 
w Clagny koło Wersalu. Rychło stał się 
ulubieńcem monarchy i pozostał nim do 
końca swego życia. Okoliczność ta oraz 
wybitne zdolności artysty sprawiły, że o- 
siągał wciąż nowe godności i zaszczyty. 

Nazwisko Hardouina-Mansarta jest jak 
najściślej związane z całą epoką Ludwika 
XIV i wszystkimi wzniesionymi dla tego 
władcy budowlami. Rozległa i wielostron- 
na działalność artysty, obejmująca zresz- 
tą nie tylko budowle królewskie, lecz tak- 
że miejskie i prywatne, odegrała podsta- 
wową rolę w rozwoju architektury fran- 
cuskiej połowy XVII wieku. Działalność 



Grand Trionon 


królewskiego architekta objęła całą 
Francję. Liczne projektowane przez niego 
budowle są rozsiane na całym jej obsza- 
rze, Wiele jest również takich, które on 
rozpoczął, ukończyli zaś inni, a także ta- 
kich, których twórców on sam wybrał 
i wyznaczył. 

Miejsce Hardouina-Mansarta w historii 
architektury francuskiej zostało określone 
przez jego wierność klasycznym ideałom 
piękna architektury. Podobnie jak jego 
stryjeczny dziad, mistrz i nauczyciel, Fran- 
cois Mansart *) — był, jak się to zwykło 
określać w języku historyków sztuki, suro- 
wym klasycystą. Jego twórczość wyróżnia- 
ła się monumentalnością, powściągliwoś- 
cią, umiarem i powagą form, ale równo- 
cześnie także rozmaitością rozwiązań i 
bogactwem pomysłów. Wyrażała ona naj- 
lepiej ideały Ludwika XIV. 

A oto charakterystyczne cechy tej twór- 
czości. Powszechnie do czasów Hardoui- 
na-Mansarta stosowany wysoki dach bu- 
dynku został przez niego zastąpiony płas- 
kim, ukrytym za attyką, czyli ścianką lub 
balustradą wieńczącą budynek nad jego 
najwyższym gzymsem. Mistrz zlikwido- 
wał ryzality, czyli wysunięte ku przodowi 
fragmenty fasad budynków. Urozmaice- 
nie fasad osiągnął jedynie plastycznym 
kształtowaniem ich powierzchni za pomo- 
cą wnęk, kolumn, obramowań okiennych 
i drzwiowych, płaskorzeźb itp. Przez pros- 
totę, jasność i harmonię form budowli, 
świetnie wyważone proporcje ich posz- 
czególnych części oraz powściągliwość w 
dekorowaniu osiągnął prawdziwą monu- 
mentalność i uroczysty wyraz swoich dzieł. 
Najlepszy przykład stosowania tych zasad 
przez artystę stanowi parkowa fasada 
królewskiego pałacu w Wersalu pod Pa- 
ryżem — jednego z największych dzieł 
Hardouina-Mansarta. 

Wielki architekt był twórcą nowych 
motywów w architekturze, stosowanych w 
niej od tej pory aż po czasy najnowsze. 
Na przykład w projektowanych przez sie- 
bie wnętrzach wprowadził umieszczone 
dla ozdoby nad kominkami wielkie zwier- 
ciadła. Dekoracja ta ogólnie się spodo- 
bała i tak się przyjęła w architekturze 
francuskich wnętrz mieszkalnych, że prze- 
trwała w niej również w następnych okre- 
sach jej rozwoju, w stuleciach XVIII i XIX. 



Wnętrze kaplicy pałacowej w Wersalu 


Była też masowo naśladowana i powsze- 
chnie stosowana we wszystkich innych 
krajach. Podobnie było z pozostałymi in- 
nowacjami Hardouina-Mansarta. Zawie- 
szane dawniej często na ścianach pomie- 
szczeń dywany i obicia tkaninowe zastę- 
pował on chętnie ozdobnymi, wzorzystymi 
boazeriami, czyli dekoracyjnymi okładzi- 
nami drewnianymi. Rozpowszechnione 
poprzednio proste drzwi jednoskrzydłowe 
zastąpił szerszymi, składającymi się z 
dwóch skrzydeł, otwierających się na o- 
bie strony. 

Głównym dziełem życia mistrza były 
prace przy zespole królewskiego pałacu 
w Wersalu, których kierownictwo objął 
w roku 1677. Polegały one na zaprojekto- 

•) Przypomnijmy, it mamarda (zwana tei często facjatę 
lub locjotkp) — to niewielkie zazwyczaj pomieszczanie mie- 
szkalne, znajdująca sic " kondygnacji strychowej, pod da- 
chem mansardowym. Natomiost dach o lej nazwie, to dach 
łamany, o połaciach podzielonych na dwlo kondygnocje, 
w których dolna jest bardzioj stroma od górnej. )ak nie- 
trudno się domyśleć, brzmienie nozw obu tych rozwiqzań 
architektoniczno-budowlanych wywodzi się włośnie od naz- 
wiska Mansart. Z tego to wzglądu autorstwo owych rozwią- 
zoń bardzo często jest blednie przypisywane właśnie głów- 
nemu architektowi Ludwika XIV. Blednie, poniewoi kh 
twórca jest Mansart rzeczywisty, nie zaś „przybrany”, a 
wiec Froneois, wspomniany tu juł krewny i mistrz naszego 
bohatera. 
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waniu oraz poprowadzeniu dalszej prze- 
budowy i znacznej rozbudowy istniejącej 
tu wcześniej budowli — na potrzeby kró- 
la, jego wielkiego dworu i różnych urzę- 
dów państwowych. 

Owa. wcześniejszą budowlą był nie- 
wielki pałacyk, wzniesiony w latach 1626 
— 1632 dla króla Ludwika XIII. Za pano- 
wania jego następcy, w okresie 1661 — 
1710, nastąpiła wielka rozbudowa owego 
obiektu, prowadzona etapami pod kie- 
runkiem ówczesnych znakomitych archi- 
tektów: Luisa de Vau, Francois d’Orbay, 
Roberta de Cotte, no i Julesa Hardouina- 
-Mansarta. Ten ostatni pracował nad nim 
(częściowo z architektem Charlesem de 
Brun) dwanaście lat, od roku 1677 do ro- 
ku 1688. Koszty budowy wersalskiej rezy- 
dencji królewskiej były ogromne, a za- 
trudnionych było przy niej łącznie aż trzy- 
dzieści tysięcy ludzi. 

Rezydencja ta, której ostateczny wy- 
gląd jest zasługą Hardouina-Mansarta, to 
wielki zespół gmachów. Ma on typowy 
dla pałacowych budowli epoki baroku u- 
kład nazywany przez ówczesnych architek- 
tów francuskch: ,,entre cour et jardin". 
W polskim przekładzie znaczy to „między 
dziedzińcem a ogrodem’’. Tak właśnie, w 
sposób podstawowy dla barokowej rezy- 
dencji wielkopańskiej, położony i ukształ- 
towany jest pałac wersalski. 


Fragment pałacu wersalikiego 



Od jego frontowej strony znajdują się 
trzy obramowane skrzydłami pałacu dzie- 
dzińce: Dziedziniec Ministrów, Dziedzi- 
niec Królewski i Dziedziniec Marmurowy 
z zachowaną elewacją pałacyku Ludwika 
XIII. Natomiast ogromna (długości 580 
metrów) ogrodowa fasada pałacu jest wy- 
znaczona przez mocno ku ogrodowi, a 
właściwie wielkiemu, wspaniałemu par- 
kowi, wysunięty główny korpus pałacu o- 
raz dwa wydłużone skrzydła boczne. Ca- 
łość zadziwia ogromem oraz urzeka do- 
stojną monumentalnością i szlachetnym 
pięknem spokojnych form barokowego 
klasycyzmu. 

W Wersalu pierwszy architekt królewski 
wzniósł, oprócz tej głównej budowli, 
budynek tzw. Wielkich Stajni (1681 — 
1686), przepiękną kaplicę pałacową (bu- 
dowaną od roku 1689, ukończoną zaś już 
po śmierci twórcy, w roku 1710), budynek 
oranżerii (1681— 1686), najlepszą i naj- 
piękniejszą spośród wszystkich budowli 
pałacowych — dwupawilonowy pałacyk 
z białego i różowego marmuru, zwany 
Grand Trianon (1687 — 1688), kościół 
Notre Damę (1684 — 1686) oraz kilka in- 
nych pomniejszych. 

Wielka barokowa rezydencja królewska 
w Wersalu była jakby odrębnym światem, 
skupiającym się wokół swego najważniej- 
szego, centralnego punktu — osoby 
„Króla-Słońca". Podobnie jak w rzeczy- 
wistym układzie słonecznym, tak i tu sku- 
piało się i kręciło cale życie dworu i pań- 
stwa. Niejako też dokoła monarchy zo- 
stał zbudowany cały wersalski zespół pa- 
łacowy. Bo oto dokładnie w samym ge- 
ometrycznym środku tego wielkiego zes- 
połu znalazła się sypialnia królewska... 

Inne mistrzowskie dzieło Hardouina- 
-Mansarta, noszące najlepsze cechy je- 
go sztuki, powstało w Paryżu w latach 
1680 — 1708 (ostatecznie ukończono ją w 
roku 1735). Jest to kościół Inwalidów, im- 
ponująca centralna (okrągła w planie) 
budowla wysokości pięciu metrów. Zwień- 
czona została wspaniałą kopułą, pokrytą 
pozłacanymi płytkami ołowianymi o łącz- 
nym ciężarze 260 ton. Owa imponująca 
swą monumentalną wyniosłością i wzbu- 
dzająca podziw swoim pięknem świątynia 
pełni od XIX wieku rolę mauzoleum, w 
którym swój wieczny spoczynek znajdują 
znakomite i zasłużone osobistości Fran- 
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cji. Pierwsze miejsce wśród 
nich zajmuje Napoleon I. 
Jego sprowadzone w roku 
1840 z wyspy świętej Heleny 
zwłoki zostały tu złożone w 
porfirowym sarkofagu, u- 
stawionym w centralnym 
punkcie krypty, otwartej ku 
górze, ku wnętrzu budowli. 
Prócz cesarza spoczywają 
lu w poszczególnych kapli- 
cach dwaj jego bracia (Jó- 
zef, król Neapolu i Hiero- 
nim, król Westfalii), jego syn 
— książę Reichstadtu oraz 
wielu marszałków francus 
kich. Wśród nich znajduje 
się bohater pierwszej wojny 
światowej — marszałek 
Foch, pochowamy tu w roku 
1937. 


Wielką artystyczną zasłu- 
gą Hardouina-Mansarta 
jest zaplanowanie znanych 
placów paryskich; Plac des 
Victoires (1685—1687) i Pla- 
ce de Vendome (1685 i 
1698 — 1701) wraz z projektem jednoli- 
tej obudowy domami. Zwłaszcza to drugie 
urbanistyczne założenie dzięki pełnym 
wyrafinowanego smaku i elegancji for- 
mom architektonicznym należy do naj- 
piękniejszych placów Paryża. Aż do wy- 
buchu Wielkiej Rewolucji Francuskiej po- 
środku placu wznosił się pomnik królew- 
skiego mocodawcy i protektora wielkiego 
architekta — Ludwika XIV. W roku 1810 
Napoleon I rozkazał na tym miejscu wy- 
stawić czterdziestotrzymetrowej wysokości 
kolumnę-pomnik, ukształtowaną na wzór 
podobnych obiektów starożytnych — ko- 
lumny Trojana i kolumny Marka Aureliu- 
sza w Rzymie. Została ona tu wzniesiona 
dla uczczenia stoczonej w roku 1805 pod 
Austerlitz przez armię francuską zwycięs- 
kiej bitwy z armią austriacką i rosyjską 
(tzw. bitwy trzech cesarzy). Kolumna 
została odlana ze spiżu zdobytych 
we wspomnianej bitwie tysiąca dwustu 
dział. Na szczycie kolumny stał posąg zwy- 
cięskiego Napoleona I. Przy okazji warto 
wspomnieć, że w stojącym przy placu Ven- 
dome domu pod numerem dwunastym 
zmarł w roku 1849 Fryderyk Chopin. 


Kościół Inwalidów w Paryżu 

Jules Hardouin-Mansart był nie tylko 
najznakomitszym francuskim architektem 
epoki baroku, lecz także świetnym orga- 
nizatorem. Potrafił planować oraz reali- 
zować liczne i wielkie przedsięwzięcia 
architektoniczno-budowlane przy współ- 
pracy wielu innych, podporządkowanych 
mu doskonałych architektów francuskich. 
Także i to w znacznym stopniu przyczyni- 
ło się do jego wielkich sukcesów zawo- 
dowych oraz ugruntowania pozycji pier- 
wszego architekta ..Króla-Słońca". 

W pełni sił twórczych, powodzenia i 
sławy, zmarł 11 maja 1708 roku w miej- 
scowości Marly-le-Roi. 

dr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 


Jules Harduin Monsart — czyt. śłl ardu* manier 

Clagny — czyt. klani 

Grand Trranon — czyt. gran trijanq 

Froncem Maneart — czyt. franiua manier 

Luis de Vau — czyt. lui de vo 

Froncem d'Orboy — czyt. franiua dorbe 

Robert de Cotte — czyt. rober de kot 

Charles de Brun — czyt. szarl de brq 

entre cour et jardin — czyt. antr kur e iardł* 

Notre Damę — czyt. notr dam 

Reichitadt — czyt. rojchiztat 

Place dei Victoires — czyt. plai de wlktuar 

Place de Vendome — czyt. piat de wandom 

Marly-le-Roi — czyt. marli fe rua 


„Nie ma tam zarośli, drzew, kaktusów, żyraf, antylop ani królików. 
Nie ma również śladów stóp". W ten sposób amerykański uczony Carl 
Sagan odpowiedział na pytanie o wyniki obserwacji przeprowadzonych 
przez próbniki Viking na powierzchni Marsa i z przebiegającej wokół 
niego orbity. Był to oczywiście żart, ponieważ nikt przed lotem 
Vikingów nie oczekiwał odkrycia na Czerwonej Planecie zwierząt ani 
bujnej roślinności. Spodziewano się tam co najwyżej najprostszych form 
życia: mikroorganizmów lub śladów substancji organicznych z minio- 
nych epok. Mimo to trzeba przyznać, że obrazy pustynnej, jałowej po- 
wierzchni Marsa spowodowały uczucie zawodu i rozczarowały wielu lu- 
dzi oczekujących sensacji. 

Nie oznacza to jednak wcąle, że wyniki ostatnich badań Czerwonej 
Planety są nieciekawe. Wprost przeciwnie. Misję Vikingów można 
uznać za bardzo udaną i owocną. Zresztą oceńcie sami. 

Olbrzymim sukcesem było już przecież samo udane lądowanie na 
Marsie dwóch próbników. Operację taką udało się wykonać pomyślnie 
po raz pierwszy — wszystkie poprzednie próby kończyły się niepowo- 
dzeniem. Pojazdy niezwykle skomplikowane, złożone z blisko półtora 
miliona części, działały wyjątkowo sprawnie, a uszkodzenie mechanicz- 
nego ramienia pobierającego próbki gruntu usunięto zdalnie z Ziemi 
odległej wówczas ina ponad trzysta milionów kilometrów. 

Dzięki lądownikom Vikingów po raz pierwszy uzyskano szczegóło- 
we, w tym także w kolorze, obrazy powierzchni Marsa pochodzące 
z Równiny Chryse (Viking 1) i Płaskowyżu Utopia <Viking 2). Okazało 
się, że nazwa Czerwona Planeta jest całkowicie uzasadniona: w rejo- 
nach, w których znajdują się oba pojazdy, krajobraz marsjański przypo- 
mina ceglastą, kamienistą pustynię. Okolica dość monotonna i pozba- 
wiona większych wzniesień usiana jest różnej wielkości czerwonawymi 
i szarymi odłamkami skalnymi — od najdrobniejszych okruchów do po- 
tężnych głazów mających średnicę kilku metrów. Prawie wszystkie są 
spękane, mają wiele zagłębień, a niektóre są porowate jak gąbka. 
Między kamieniami znajduje się czerwono zabarwiony piasek i pył.' 
Miejscami wiatr usypał z niego wydmy przykrywające skaliste podłoże. 
Szczególne zainteresowanie uczonych wzbudziło niewielkie podłużne 



zagłębienie o dnie przykrytym warstwą piasku, znajdujące się w pobli- 
żu Vikinga 2; może być ono częścią koryta wyschniętego strumienia. 

, Zdjęcia okolicy były wykonywane wielokrotnie w różnych porach dnia 
| marsjańskiego. Dzięki zmianom warunków oświetlenia zwiększyła się 
liczba szczegółów możliwych do zaobserwowania. Mierząc zmieniające 
j się długości cieni określano rozmiary głazów i zagłębień w gruncie. Na 
•’ niektórych zdjęciach, przedstawiających najbliższe otoczenie lądowni- 
ków, widoczne są elementy samych pojazdów. Pozwoliło to na przykład 
zaobserwować, że na talerzowatych podporach znajdują się grudki 
gleby, a jedną z nich całkowicie zasypał grunt obsunięty w chwili lądo- 
wania. 

Za pomocą kamer obserwowano pracę mechanicznych ramion słu- 
żących do pobierania gruntu. Ku zdziwieniu uczonych grunt zachowywał 
się w czasie kopania w nim rowków jak mokry spoisty piasek. Na kilku 
zdjęciach widoczne jest odsuwanie ramieniem koparki niewielkiego od- 
łamka skalnego, tak by możliwe było pobranie próbki gleby osłoniętej 
przed działaniem Słońca. 

W ciągu kilku tygodni nie zaobserwowano poruszających się obiek- 
tów ani żadnych innych zmian w otoczeniu. 

Do kontroli, czy kolorowe zdjęcia mają prawidłowe barwy, służyły 
wielobarwne tabliczki umieszczone przed kamerami. Dzięki nim stwier- 
dzono, że widoczne mad odległym na około 3 km horyzontem niebo jest 
nie niebieskie, jak to ukazywało pierwsze nie skorygowane kolorowe 
zdjęcie, lecz różowe. To różowe zabarwienie powodują unoszące się 
w atmosferze mikroskopijne cząsteczki czerwonego pyłu. Przed kilku laty 
na Marsie szalała olbrzymia, obejmująca całą planetę burza piaskowa, 
przesłaniająca tumanami pyłu powierzchnię głobu przez okres wielu 
tygodni. 

Jedno z najpiękniejszych zdjęć przesłanych przez spoczywające na 
powierzchni Czerwonej Planety człony Yikingów przedstawia marsjański 
wschód Słońca, którego pierwsze promienie tworzą nad horyzontem ba- 
śniowe, niebieskawozielonkawe wzory, 
ł Wiele ciekawych fotografii czarno-białych i kolorowych przesłały także 
I te części pojazdów, które pozostały na orbicie Marsa. Zdjęcia te, do- 
i kładniejsze niż uzyskane podczas wcześniejszych wypraw ziemskich po- 
l jazdów w pobliże Czerwonej Planety, stanowią świadectwo różnorodno- 
ści utworów znajdujących się na tym globie i licznych zmian, jakie mu- 
siały zachodzić tam w przeszłości. Zauważono więc tereny pokryte kra- 
terami podobnymi do księżycowych, pochodzącymi zarówno od uderzeń 
meteorytów, jak i wybuchów wulkanicznych, olbrzymie rozpadliny skal- 
ne, tereny wydmowe oraz wyschnięte koryta wielkich rzek, które najwy- 
raźniej musiały kiedyś płynąć na Marsie. 


Na kilku zdjęciach udało się zarejestrować 
tworzenie się i zanikanie porannej mgły. Jest to 
jeden z dowodów na to, że przynajmniej w nie- 
których miejscach grunt i atmosfera zawierają 
także obecnie pewne ilości wody w postaci lodu 
i pary. Świadczą o tym również chmury spowi- 
jające szczyty wielu większych wulkanów. Cza- 
sami chmury gnane były przez wiatr z prędkością 
do 160 km na godzinę. Przy gruncie zarejestrowa- 
no wiatry znacznie łagodniejsze, o prędkości nie 
przekraczającej 30 km na godzinę. 

Stwierdzono, że czapy polarne Marsa złożone 
są w przeważającej części nie z zestalonego 
dwutlenku węgla, jak przyjmowano dotychczas, 
lecz z lodu. Przy obecnie panującym na Marsie 
bardzo niskim ciśnieniu atmosterycznym, osiąga- 
jącym w najniższych miejscach zaledwie 9 mili- 
barów, czyli ponad stukrotnie mniej niż przy po- 
wierzchni Ziemi, istnienie wody w stanie płyn- 
nym, a co za tym idzie — jezior, rzek i innych 
zbiorników wodnych, jest niemożliwe, ponieważ 
temperatury zamarzania i wrzenia wody są so- 
bie niemal równe. Ale z wyglądu powierzchni 
planety wynika, że została ona ukształtowana w 
znacznym stopniu przez przepływające tam nie- 
gdyś olbrzymie masy wody. Część z niej wypa- 
rowała i uleciała w kosmos wraz, z innymi ga- 
zami atmosferycznymi, których nie było w stanie 
zatrzymać na dłużej małe ciążenie Marsa. Reszta 
zawarta jest w czapach polarnych i zamarznię- 
tym gruncie. Ilość wilgoci zawarta w atmosferze 
jest znikoma. Gdyby ją skroplić, to utworzyłaby 
się na powierzchni planety warstewka grubości 
zaledwie kilku mikrometrów (tysięcznych części 
milimetra). 

Na Marsie panują temperatury ujemne. W 
miejscu lądowania Yikinga 1 zanotowano wa- 
hania temperatury od — 30°C w dzień do — 85°C 
w nocy. Yłking 2 zarejestrował temperatury tro- 
chę wyższe, ponieważ na Płaskowyżu Utopia pa- 
nowało lato, ale dodatnie temperatury (do +25°C) 
mogą występować jedynie w południe na równiku 
planety. Natomiast w okolicach podbiegunowych 
mróz sięga minus 140°C. 

Głównym składnikiem atmosfery jest dwutle- 
nek węgla. Jest go 95 procent. Stwierdzono też 
obecność azotu (2 do 3 procent), argonu (1 do 2 
procent) i tlenu (0,3 do 0,4 procenta). 


Badania składu gruntu marsjańskiego wykaza- 
ły, że jest on podobny w obu miejscach lądowa- 
nia, że zawiera między innymi żelazo, glin, wapń, 
mangan, kobalt, krzem, siarkę i fosfor oraz przy- 
pomina skały znajdowane na Ziemi w Azji Mniej- 
szej. 

Uczeni spodziewali się, że analizy chemiczne 
ujawnią przynajmniej nikłe ślady substancji orga- 
nicznych. Przecież na Ziemi natrafiono na nie 
nawet na Antarktydzie. Tymczasem nie było ich 
w próbce pobranej spod jednego z kamie- 
ni, a więc w miejscu osłoniętym przed zabój- 
czym działaniem promieniowania ultrafioletowe- 
go, którego nie jest w stanie pochłonąć rzadka 
atmosfera. Tym trudniej jest wytłumaczyć wyniki 
aktywnych prób biologicznych, podczas których 
grunt zachowywał się tak, jakby znajdowały się 
w nim jakieś mikroorganizmy zdolne do oddycha- 
nia i fotosyntezy. Mówiąc dokładniej, intensyw- 
ność i czas trwania reakcji były pośrednie między 
tymi, które charakteryzują reakcje chemiczne, a 
tymi, jakie obserwuje się w procesach biologicz- 
nych. Tę dziwną sytuację, wobec braku związków 
organicznych zawierających węgiel, tłumaczy się 
zachodzeniem jakiejś specyficznej, nie znanej 
uczonym reakcji chemicznej. 

Czy z tego, że Yikingi nie znalazły na Marsie 
śladów życia ani nawet substancji organicznych, 
rzeczywiście wynika, iż planeta ta jest i była za- 
wsze martwa? Otóż nie. Po pierwsze poszukiwano 
tam przejawów życia takiego, jakie znamy na 
Ziemi, tymczasem w kosmosie można spodziewać 
się występowania jego innych nie znanych nam 
jeszcze postaci. Po drugie nie można oceniać ca- 
łej planety na podstawie badań w dwóch tylko 
miejscach. Tak więc nie można powiedzieć, że 
dzięki Yikingom dowiedzieliśmy się na pewno, 
że życia na Marsie nie ma i nigdy go nie było, 
chociaż prawdopodobieństwo natrafienia na nie 
na Czerwonej Planecie stało się obecnie zniko- 
me. Natomiast trzeba przyznać, że dzięki wypra- 
wie dwóch pojazdów, noszących imiona plemie- 
nia skandynawskiego znanego z dalekich wy- 
praw, nasza wiedza o Marsie uległa znacznemu 
rozszerzeniu. Wiele pytań doczekało się odpo- 
wiedzi, ale pojawiły się inne, bardziej szczegó- 
łowe, które być może zostaną wyjaśnione przez 
następne, wysyłane z Ziemi pojazdy badawcze. 

JERZY WIERZBOWSKI 



MIARY I WAGI 

W DOMOWYM LABORATORIUM 


Tym razem zajmiemy się znowu spra- 
wami domowego laboratorium. Mamy już 
pewnie własny stół laboratoryjny, zrobio- 
ny z kilku skrzynek i kawałka płyty pilśnio- 
wej, lampkę spirytusową i być może sta- 
tyw. Nasze kłopoty jednak nie skończyły 
się jeszcze, brakuje nam zlewek, kolbek, 
probówek i innych urządzeń, bez których 
trudno jest się obejść w laboratorium 
chemicznym. Na wstępie muszę trochę 
zmartwić młodych miłośników chemii — 
część sprzętu szklanego będziemy musie- 
li kupić. Jako probówki możemy stosować 
szklane fiolki po lekarstwach. Niestety 
mają one tę wadę, że nie można ich o- 
grzewać. Zamiast prawdziwych parowni- 
czek spróbujmy wykorzystać polewane, 
gliniane lub porcelanowe miseczki. Lejek 
kupimy w sklepie gospodarstwa domo- 
wego, natomiast kolbki, zlewki i probówki, 
odporne na ogrzewanie, dostaniemy w 
sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół, w 
sklepach ze sprzętem medycznym lub 
w Składnicy Harcerskiej. 

1 podstawa wagi t deseczki, 2 — ramię wagi i gru- 
bego drutu. 3 — listewki, 4 — podziolka, 5 — wskozówko 
, drutu. <5 — nitki. 7 — szalka. 8 — zaczep z drutu, 9 — 
styropian 



Najważniejszym bez wątpienia przyrzą- 
dem laboratoryjnym jest waga. W każdym 
prawie doświadczeniu konieczne jest od- 
ważanie różnych substancji. Brak wagi 
powoduje, że wiele doświadczeń nie uda- 
je się lub przebiega w sposób nie kontro- 
lowany. Spróbujmy więc sami wykonać 
ten pożyteczny przyrząd. Potrzebne nam 
do tego będą: kawałek deseczki, kilka 
listewek, drut stalowy o średnicy około 
1 mm, nitka, trzy kołki, szpilki lub cienki 
drucik stalowy oraz kawałki ołowiu i gru- 
by drut miedziany na odważniki. Jeżeli w 
naszych zapasach nie znaleźliśmy grube- 
go drutu stalowego, to z powodzeniem 
możemy zastosować druty używane do 
robienia swetrów. Szalki robimy z plasty- 
kowych pokrywek od słoików albo pude- 
łeczek po lekarstwach. Konstrukcja wagi 
pokazana jest na rysunku 1. Wagę regu- 
lujemy przez przesuwanie korków z szal- 
kami tak, by wskazówka ustawiła się w 
położeniu zerowym. Wagę mamy już go- 
tową. Brakuje nam jednak kompletu od- 
ważników. Możemy łatwo je zrobić pod 
warunkiem, że pożyczymy na pewien czas 
prawdziwe odważniki. Z blaszki ołowianej 
lub drutu miedzianego przygotowujemy 
po jednym odważniku dwudziestogramo- 
wym, dziesięcio-, pię.cio- i dwugramowym 
oraz dwa odważniki jednogramowe. Cię- 
żarki odpowiadające ułamkom grama 
sporządzamy z blaszki aluminiowej. Po- 
trzebne nam będą odważniki : 0,5 g, 0,2 g 
oraz dwa po 0,1 g. Oczywiście ciężarki 
przygotowujemy w ten sposób, że wagę 
blaszki lub drutu porównujemy z odważ- 
nikiem położonym na drugiej szalce. Uży- 
wając naszej ,, ozdoby laboratorium” pa- 
miętajmy, by nie obciążać szalek powy- 
żej 40 gramów. 

Problem ważenia udało się nam roz- 
wiązać, ale w dalszym ciągu nie wiemy, 
w jaki sposób odmierzać ciecze. Można 
oczywiście w sklepie ze sprzętem medy- 
cznym kupić odpowiednie cylinderki mia- 
rowe i pipety, myślę jednak, że przyjem- 
niej i na pewno taniej będzie zrobić je sa- 
memu. Doskonałym naczynkiem do nie- 
zbyt dokładnego odmierzania cieczy jest 
buteleczka do karmienia niemowląt. 

Dokładniejszą menzurkę zrobimy z pro- 
bówki lub szklanej fiolki po lekarstwach. 
Wiedząc, że 1 gram wody zajmuje obję- 
tość około 1 milimetra, ważymy kolejno 
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gramowe lub kilku-' 
gramowe porcje wody 
i zaznaczamy kolejne 
poziomy cieczy w pro- 
bówce; w ten sposób 
otrzymujemy skalę. 

Dla ułatwienia może- 
my nalepić kawałek 
taśmy papierowej na 
probówkę i na niej 
zaznaczyć poziom cie- 
czy. Probówkę wkła- 
damy w drewnianą 
podstawkę i mamy już 
gotową menzurkę. Pa- 
pierową skalę zabez- 
pieczamy przez poma- 
lowanie lakierem spo- 
rządzonym z rozpusz- 
czalnika nitro, w któ- 
rym rozpuścimy kawa- 
łek bezbarwnego polistyrenu lub celuloi- 
du. 

Do odmierzania małych ilości cieczy 
rzędu kilku mililitrów bądź ułamków mili- 
litrcj^Tajlepiej nadaje się pipetka. Do jej 
wykonania potrzebna nam będzie rurka 
szklana o niewielkiej średnicy. Rurkę uj- 
mujemy la oba końce, 'wprowadzamy os- 
trożnie do płomienia i równomiernie o- 
bracając ogrzewamy w jego dolnej 
części. Gdy rurka będzie już miękka, wy- 
ciągamy ją z płomienia i rozciągamy o- 
biema rękami. Po ostygnięciu przecinamy 
ją w najwęższym miejscu i otrzymujemy 
dwie pipetki. Znając średnicę wewnętrzną 
rurki możemy łatwo sporządzić pipety. 
Gotowa pipeta jest przedstawiona na 
rysunku 3. Pojemność pipety będzie oczy- 
wiście zależała od długości rurki i od jej 
średnicy wewnętrznej. 

Na zakończenie proponuję wykonanie 
prostego, a zarazem efektownego do- 
świadczenia, do którego nie będzie po- 
trzebna jeszcze ani waga, ani cylinder 
miarowy. Musimy zdobyć jedynie trochę 
tiosiarczanu sodowego Na 2 S 2 0-v Wbrew 
pozorom sprawa jest niesłychanie łatwa, 
ponieważ tiosiarczan jest głównym skład- 
nikiem utrwalacza i bez większych kłopo- 
tów kupimy go w sklepie fotograficznym. 
Utrwalacz jest sprzedawany w dwóch ro- 
dzajach opakowań: paczuszka składa się 
z jednej lub z dwóch torebek. Do naszych 
celów lepszy będzie ten drugi rodzaj. W 


większej torebce znajduje się zupełnie 
czysty tiosiarczan sodowy, natomiast w 
mniejszej inne składniki utrwalacza. Do 
małego garnka z gorącą wodą (tempera- 
tura powinna wynosić około 60°C) wsta- 
wiamy poprzednio umytą i suchą pro- 
bówkę napełnioną do połowy krzyształ- 
kami tiosiarczanu. Do probówki możemy 
włożyć termometr, przekonamy się wtedy, 
że kryształki topią się w temperaturze * 
48°C (jeżeli temperatura topnienia jest 
niższa, to znaczy, że nasz związek jest za- 
nieczyszczony). Wyjmijmy teraz probówkę 
■ i popatrzmy na ciecz. Jeżeli jest mętna A 
lub pływają w niej jakieś kłaczki, to musi- 
my przesączyć ciecz przez sączek z waty 
do czystej probówki. Gdy mamy już go- 
towy tiosiarczan, stopmy go jeszcze raz, 
po czym zatkajmy probówkę watą i od- 
stawmy. Obserwujemy uważnie probówkę. 

Po pół godzinie ostrożnie dotknijmy pro- 
bówki: jest ona zupełnie zimna, a mimo 
to tiosiarczan nie skrzepł. Teraz potrzą- 
śnijmy silnie probówką lub wrzućmy do 
Oiej kryształek Na 2 S 2 Ó : i. Czujemy, jak 
fciecz się rozgrzewa i zaczyna krzepnąć. 
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Podwyższona temperatura utrzymuje się 
około pół godziny i jak łatwo się domy- 
śleć, wynosi w czasie krystalizacji 48°C. 

W doświadczeniu tym mieliśmy do czy- 
nienia z cieczą przechłodzoną. Czystą 
ciecz pozostawioną w zupełnym spokoju 
możemy często ochłodzić poniżej jej nor- 
malnej temperatury krzepnięcia. Jest o- 
czywiście ona bardzo nietrwała i silniej- 
szy wstrząs lub wrzucenie jakiegoś ciała 
stałego powoduje krystalizację. W czasie 
tego procesu wydziela się ciepło; układ 
osiąga swoją normalną temperaturę 
krzepnięcia, która utrzymuje się dopóty, 
dopóki nie zakrzepnie cała ciecz. Właści- 
wości tiosiarczanu możemy wykorzystać 
do zrobienia z małej buteleczki napełnio- 
nej stopionym Na 2 S 2 0 ;J praktycznej grzał- 
ki do rąk, przydatnej w mroźne zimowe 
dni. Trochę tiosiarczanu zostawmy, przyda 
się nam do następnych doświadczeń. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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LEKARSKI ZEGAREK 


Zegarek z urzqdzeniem do po- 
miaru tętna - to najnowszy re- 
zultat współpracy producentów 
zegarków z medycyną. 

Zegarek, oprócz klasycznego 
wyposażenia, ma na kopercie 
układ elektroniczny skladajgcy 
się z diody luminescencyjnej, de- 
tektora i wskaźnika. Światło wy- 
dzielane przez diodę odbija się 
od naczyń krwionośnych umiesz- 
czonych pod skórą właściciela 
zegarka i w postaci impulsów po- 
wraca do wskaźnika informują- 
cego o pracy serca. 



MOTOCYKL DLA STRAŻAKÓW 


Zachodnioniemiecka firma 
BMW uruchomiła produkcję spe- 
cjalnych motocykli wyposażo- 
nych w 24-litrowy zbiornik płynu 
gaśniczego. 

Motocykle będą używane do 
gaszenia pożarów w terenie, w 
którym dojazd samochodów jest 
utrudniony. 





RADAR METEOROLOGICZNY 

Służba meteorologiczna USA 
wykorzystuje urządzenia radaro- 
we do kontroli pogody nad Pół- 
nocnym Atlantykiem. 

Fale radarowe emitowane są 
za pomocą anteny o wymiarach 
90 X 40 m. Po odbiciu się od 
warstwy jonosfery fale trafiają na 
powierzchnię mona, dając na 
ekranie obraz powierzchni wody. 

Obraz jest analizowany przez 
komputer, który co 30 minut ak- 
tualizuje mapę pogody. 

Zasięg stacji dochodzi do 3000 
mil morskich. 


KOMPUTER 
W ROLI STRAŻAKA 

Już w przyszłym roku straż po- 
żarna miasta Hamburga (RFN) 
kierowana będzie przez... kompu- 
ter. 

W pamięci komputera zostaną 
zarejestrowane wszelkie informa- 
cje niezbędne do ugaszenia po- 
żaru, takie jak: rozmieszczenie 

hydrantów, układ dróg dojazdo- 
wych, lokalizacja materiałów ła- 
two palnych itp, 

Z chwilą otrzymania meldunku 
o wykryciu pożaru komputer do- 
kona błyskawicznej analizy sytu- 
acji, po czym wyda szczegóło- 
we dyspozycje dotyczące organi- 
zacji gaszenia, obejmujące mię- 
dzy innymi określenie składu o- 
sobowego sekcji wytypowanych 
do akcji. 


Zadaniem komputera jest stero- 
wanie urządzeniami napędowymi 
w zależności od siły i kierunku 
wiatru oraz prądów morskich. 
Dzięki zastosowaniu komputera 
platforma będzie mogła utrzy- 
mywać się na jednym miejscu 
nawet wówczas, gdy morze bę- 
dzie silnie wzburzone. Urządze- 
nia wiertnicze osiągną łączną 
głębokość 7500 m przy głęboko- 
ści morza około 1800 m. 


KOMPUTER NA PLATFORMIE 

Do kierowania pracą platform 
wiertniczych instalowanych na 
morzu stosowane są coraz częś- 
ciej skomplikowane urządzenia 
automatyczne. 

Ostatnio brytyjska firma z Ha- 
lifazu rozpoczęła budowę plat- 
formy wyposażonej w komputer. 


CIŚNIENIOWA STRZYKAWKA 

W ZSRR opracowano techno- 
logię produkcji strzykawek lekar- 
skich nowego typu charakteryzu- 
jących się brakiem... igieł. 

Zamiast igły strzykawka ma 
miniaturową dyszę, przez którą 
lekarstwo jest wyrzucane na ze- 
wnątrz z ogromną prędkością. 

Siła rozpędzonej strugi jest tak 
duża, że następuje przebicie skó- 
ry i lekarstwo dostaje się do głę- 
biej położonych tkanek. 

Urządzenie wykonuje około 
600 zastrzyków na aodzinę. 
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BUMAR — ZNACZY 
MASZYNY BUDOWLANE 


Z pewnością niejednokrotnie widzie- 
liście w programach telewizyjnych lub w 
kronikach filmowych, w jaki sposób bu- 
duje się ogromne obiekty przemysłowe, 
takie jak Huta Katowice czy Port Północ- 
ny, jak powstają wielkie magistrale dro- 
gowe, na przykład droga szybkiego ruchu 
łącząca Warszawę z Katowicami, jak 
składa się niby domek z klocków 20-pięt- 
rowy gmach mieszkalny, jak szybko i 
sprawnie pracują wielkie maszyny budo- 
wlane. 

... Oto na przyszły plac budowy, często pełen pa- 
górków i rowów, wjeżdżają spychacze, poruszają- 
ce się na gąsienicach jak czołgi i z hukiem prze- 
mieszczają olbrzymie masy ziemi, wyrównując te- 
ren. Po nich zjawiają się koparki, czasem na gą- 
sienicach, czasem na gumowych kotach, i długimi 
ramionami, zakończonymi tak zwanymi łyżkami, 
kopią doły pod fundamenty. Największe z nich 
nabierają jednorazowo swą łyżką tyle ziemi, pia- 
chu lub gruzu, ile mieści się w sporej skrzyni cię- 
żarowego samochodu. Wielkie samochody z kolei, 
na kołach o średnicy równej wzrostowi dorosłego 
człowieka, wożą tę ziemię daleko poza plac bu- 


dowy, a ciężka skrzynia opróżnia się „sama" — 
jedynie za pociągnięciem dźwigni znajdującej się 
w kabinie kierowcy. 

Zaczyna się budowa. Pojazdy, zwane betoniar- 
kami, w stale kręcących się „gruszkach" dowożą 
dziesiątki, a nawet setki ton betonu. Muszą się 
spieszyć. Beton szybko gęstnieje. Na budowie tę 
zaprawę inne maszyny długimi wężami rozlewają 
do przygotowanych zawczasu zbrojeń żelaznych. 
A wibromłoty ubijają ją, upychają w najmniejsze 
zagłębienie: fundament musi być zwarty i jedno- 
lity. Gdy beton stanowi już twardą ławę funda- 
mentową, gotowe są słupy konstrukcyjne i naj- 
ważniejsze elementy — dowozi się specjalnymi 
pojazdami ściany osłonowe i stropy. Każdy z tych 
elementów, ważących po wiele ton, delikatnie 
ujmuje dźwig lub żuraw i przenosi ostrożnie, z 
ogromną precyzją tam, gdzie życzą sobie tego 
współcześni murarze, zwani dziś monterami budo- 
wlanymi, na parter, pierwsze, drugie... i dwudzies- 
te piętro. Razem z budynkiem „rosną" dźwigi i 
żurawie, podają gotowe elementy coraz wyżej i 
wyżej... 

Współczesnej budowy, zwłaszcza duże- 
go obiektu, nie możemy sobie nawet wy- 
obrazić bez zastosowania różnorodnych, 
nowoczesnych maszyn ułatwiających i 
przyspieszających pracę, wyręczających 
ludzi w wykonywaniu czynności najtrud- 
niejszych i najcięższych, maszyn ogólnie 
zwanych budowlanymi. W ich produkcji 
Polska w ostatnich latach osiągnęła 
najwyższy poziom światowy. W roku ubie- 
głym pod względem ilości i wielkości pro- 
dukcji znajdowaliśmy się na szóstym miej- 
scu w świecie, a na drugim — po Związ- 
ku Radzieckim — wśród krajów socjalis- 
tycznych. Takie fabryki maszyn budowla- 
nych, jak „Huta Stalowa Wola”, „Waryń- 
ski” (Warszawa), „Fadroma” (Wrocław), 
Zakłady Mechaniczne „Łabędy” i wiele 
innych, należących do Zjednoczenia Prze- 
mysłu Maszyn Budowlanych „Bumar”, 
dobrze są znane w kraju i za granicą. 
Polskie koparki, dźwigi, żurawie, łado- 
warki, spychacze, wywrotki, 
budowlane i drogowe sa- 
mochody transportowe pra- 
cują na dalekiej Syberii i w 
Afryce, w Stanach Zjedno- 
czonych, Republice Fede- 
ralnej Niemiec, Czechosło- 
wacji, Bułgarii, zdobywając 
uzinanie nawet najbardziej 
wymagających użytkowni- 
ków zagranicznych i pols- 
kich. 



Wiele tych znanych i uznanych przez 
świat maszyn i urządzeń budowlanych zo- 
stało całkowicie zaprojektowanych, skon- 
struowanych i wykonanych w Polsce, ale 
wiele jest wynikiem międzynarodowej 
współpracy projektantów i wykonawców. 

Najbardziej rozwinięta i wszechstronna 
jest współpraca „Bumaru” z odpowiedni- 
mi zespołami konstrukcyjno-badawczymi 
i wytwórniami Związku Radzieckiego; do 
Kraju Rad również przeznaczamy najwię- 
cej, bo aż 35 procent całego eksportu. 

W ramach wieloletnich porozumień i 
ustaleń między krajami socjalistycznymi, 
a także kapitalistycznymi Polska specja- 
lizuje się w produkcji różnego rodzaju 
maszyn do robót ziemnych oraz żurawi 
samochodowych różnych wielkości i za- 
stosowań. Nasze maszyny budowlane 
pracują na dalekiej Północy w tempera- 
turach nawet poniżej 40°C, a także w 
krajach tropikalnych, gdzie nierzadko 
temperatura przekracza +40°C. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, jak wielkim mu- 
szą one sprostać zadaniom; składają się 
przecież z setek mechanizmów, urządzeń 
hydraulicznych, a także elektronicznych. 

Ważną dziedziną, w której polscy spe- 
cjaliści zdobyli uznanie w świecie, są m. 
in. kabiny kierowców i operatorów ma- 
szyn. Chodzi bowiem o to, aby obsługu- 
jący te maszyny mogli swobodnie opero- 
wać dziesiątkami różnych dźwigni, prze- 
łączników i przycisków. Kabiny te muszą 
również umożliwiać właściwą obserwację 
pola działania, muszą być klimatyzowane 
— chłodzone wnętrza w krajach gorą- 
cych, a odpowiednio ogrzewane, gdy 
pracują na północy i zimą. Najważniej- 
sze jednak jest to, by obsługujący je me- 
chanicy nie byli narażeni na wstrząsy i 
wibracje bardzo szkodliwe dla zdrowia. 

I jeszcze jedno: w Polsce i na świecie 
produkuje się bardzo wiele różnorodnych 
typów urządzeń maszyn budowlanych. 
Samo wymienienie ich nazw zajęłoby chy- 
ba kilka stron druku. Oczywiście żadna 
fabryka, a nawet żaden kraj nie produku- 
je wszystkich potrzebnych dziś w budo- 
wnictwie maszyn i urządzeń, lecz jedynie 
pewne rodzaje i odmiany lub tylko okre- 
ślone podzespoły i elementy. I chodzi o 
to, aby określone elementy — na przy- 
kład tylne mosty — wyprodukowane w 
,, Hucie Stalowa Wola” można było zasto- 



sować w koparkach „Waryńskiego”, 
a także w radzieckich spychaczach i ame- 
rykańskich maszynach samojezdnych. 

„Bumar” już od kilku lat współpracuje w 
tej dziedzinie nie tylko z wytwórniami kra- 
jów socjalistycznych, lecz także z najwięk- 
szymi firmami krajów zachodnich. Należą 
do nich między innymi: International 
Han/ester (USA), Coles (Wielka Brytania), 
Kockums (Szwecja), Stetter (RFN). Firmy 
te udostępniają polskim wytwórcom doku- 
mentacje technologiczne bądź wytwarza- 
ją określone elementy maszyn u nas pro- 
dukowanych; nasi z kolei specjaliści o- 
pracowują dla zagranicznych kontrahen- 
tów projekty konstrukcyjne i technologicz- 
ne. Produkujemy elementy do pewnych 
maszyn lub urządzeń, bądź też wspólnie 
wytwarzamy maszyny na rynki państw 
trzecich. 

Nowatorskie i oryginalne rozwiązania 
polskich konstruktorów i projektantów, 
wysoka jakość produkcji polskiej i szeroka 
międzynarodowa współpraca przyniosła 
Zjednoczeniu „Bumar" dwa lata temu 
bardzo znaczące i cenione w świecie wy- 
różnienie: Międzynarodową Nagrodę 

Promocji. A w ubiegłym roku Międzynaro- 
dowe Stowarzyszenie do spraw Stosun- 
ków Publicznych i Centrum Dziennikar- 
skie w Rzymie przyznało „Bumarowi” do- 
roczną nagrodę „Złotego Merkurego” za 
efektywny rozwój międzynarodowej koo- 
peracji i działalności handlowej. Nagrody 
jeszcze bardziej umocniły i utwierdziły 
pozycję polskiego przemysłu maszyn bu- 
dowlanych w światowej czołówce. B.W. 


19 




Wszystkim, którzy przysłali { i 
nam życzenia świąteczne , 1 
i noworoczne, serdecznie i 
dziękujemy — redakcja 'i 

! 1 


Nagrody — lutownice — za poprawne odpowiedzi na kon- 
kurs ogłoszony w 11/7< wylosowali; Krzysztof Suchomski, 
Więcbork; Piotr Spłowski, Krzyi; Zbigniew Gałkowski, Kraśnik 
Fabryczny; Adam Raszka, Wisła; Bogumił Gqska, Mielec. 
Nagrody pocieszenia — książki — wylosowali; Janusz 
Szymski, Myślenice; Marek Cybulski, Płock; Andrzej Chi- 
rowski, Płoty; Jerzy Steinke, Krokowa; Dariusz Lipiński, 
Libiąż; Grzegorz Kozioł, Starachowice; Leszek Wiltos, Ka- 
towice; Andrzej Chyłek, Palikówka; Tadeusz Wojciuszkie- 
wicz, Drezdenko; Robert Franczak, Głogów. 


Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 4 — C, 6 — A, 3 — F, 2 — E, 
5— D, 1— B. 


.ASIK »N5=Mk OW 

MISTRZ INTELIGENCJI 


Nazwa tej bardzo interesującej gry 
brzmi w oryginale „Master mind”. Produ- 
kuje ją angielska firma lnvicta Plastis Ltd, 
której specjalnością są pomoce szkolne 
i gry uczące logicznego myślenia. Wiele 
spośród nich zaprezentowano pod koniec 
ubiegłego roku w Warszawie na specjal- 
nej wystawie zorganizowanej w Pałacu 
Kultury. 

Oryginał gry jest wykonany z tworzy- 
wa sztucznego, my ze względu na mo- 
żliwości wykonawcze zrobimy ją ze sklej- 
ki, blachy i patyczków. 

W grze biorą udział dwie osoby: zesta- 
wiająca pewien układ czterech koloro- 
wych kołków, wybranych z sześciu możli- 
wych, oraz odgadująca kolory i kolejność 
kołków w układzie. Odgadujący stara się, 
ustawiając kołki w różnych układach, 
znaleźć właściwy, mając do dyspozycji 
sześć „strzałów”. Na rysunku podajemy 
przykładowy przebieg partii rozegramej w 
pięciu posunięciach. 

Na każdą kolejną propozycję autor u- 
kładu podaje informację, w jakim stopniu 
propozycja jest zgodna ze wzorcem. In- 
formacja jest podawana obok ustawionej 
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propozycji w formie układu kołków bia- 
łych i czarnych. Kołek biały oznacza od- 
gadnięcie koloru a kołek czarny odgad- 
nięcie koloru i pozycji. 

Ze sklejki grubości 5 milimetrów wyci- 
namy prostokąt o wymiarach 13,5X6,5 
centymetra i pasek 6,5X1 cm. W sklejce 
i pasku, w miejscach pokazanych na ry- 
sunku, wiercimy otwory wiertłem o średni- 
cy równej grubości kołeczków. Do sklejki 
przybijamy małymi gwoździkami prostokąt 
blachy grubości 0,5 mm, o wymiarach 
14,5X6,5 cm, pozaginany na końcach, a 
pod spodem — pasek z czterema otwora- 
mi na kołki zgadywanego układu. 

Pudełko na kołeczki robimy z blachy 
(wymiary są podane na rysunku). Jedną 
z krótszych ścianek pudełka w dwóch 
miejscach nacinamy i otrzymujemy sprę- 
żysty pasek. Górną część paska odpo- 
wiednio wygniatamy przy użyciu tępego 
gwoździa i młotka. Powstała wypukłość 
powinna po zamknięciu pudełka trafić 
w otwór, który wywiercimy w blasze przy- 
bitej do prostokąta sklejki. Dzięki temu 
będziemy mogli zamykać i otwierać po- 
jemnik z kołkami. Kołeczki robimy z pa- 
tyczków po lizakach lub ze zwiniętych i 
sklejonych paseczków papieru (zwinięte 
poseczki możemy też wsunąć w plastyko- 
we rurki służące do picia napojów chło- 
dzących). Kolorowymi tuszami barwimy je 
na sześć kolorów. Prócz tego robimy ko- 
łeczki białe i czarne do układów informa- 
cyjnych. Do gry wystarczy po kilkanaście 
kołeczków w każdym kolorze. 


mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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ABECADŁO RADIOAMATORA 

ODBIORNIK DETEKTOROWY 


Nie tak dawno namawialiśmy naszych 
Czytelników do samodzielnego zbudowa- 
nia anteny i uziemienia. Wyjaśniliśmy 
również, że instalacja antenowa przyda 
nam się do przeprowadzania prób i do- 
świadczeń z różnymi rodzajami prostych 
radioodbiorników. Spełniając tę obietni- 
cę .przedstawiamy schematy dwóch ukła- 
dów odbiorczych tak prostych, że ich 
zbudowanie nie przysporzy nikomu żad- 
nych. kłopotów. 

Przede wszystkim jednak przypomnimy, 
cóż to takiego jest ta nasza antena i uzie- 
mienie. W przewodzie anteny pojawiają 
się (indukują się) sygnały, wysyłane przez 
stacje radiowe, na przykład te, które na- 
dają programy dla radiosłuchaczy. Naj- 
silniejsze sygnały powstają oczywiście w 
wyniku oddziaływania dużej, silnej, blisko 
położonej radiostacji. W ten sposób mię- 


dzy końcówką przewodu antenowego a 
przewodem uziemienia istnieje pewne 
napięcie odpowiadające sygnałowi ra- 
diostacji, a więc zawierające audycję, 
którą ta stacja nadaje. 

Wydawałoby się, że w takiej sytuacji 
wystarczy włączyć słuchawki pomiędzy 
antenę i uziemienie (rys. 1), aby usłyszeć 
nadawaną audycję. Ale — o czym już do- 
świadczeni majsterkowicze wiedzą — w 


Antena. 



Rył. 1. W słuchawkach, załączonych między anteną i u- 
tiemieniem, nie słychać audycji 



dycji ze studia, e — audycja nałożono na falą ra- 
diowa 


Rys. 3. Dla uzyskania audycji należy sygnał radiostacji 
poddać działaniu diody 



Y A 


słuchawkach nic nie usłyszymy, ponieważ 
radiostacja nie nadaje audycji w swej 
pierwotnej postaci. Radiostacja wysyła w 
przestrzeń „falę radiowq’\ ukształtowanq 
na wzór audycji otrzymywanej ze studia 
radiowego (rys. 2). Taki sygnał, choć 
„złapany” przez antenę, nie jest w stanie 
spowodować drgań membrany słuchaw- 
ki. 

Dla odtworzenia dźwięków mowy i mu- 
zyki (audycji) należy sygnał, powstajqcy w 
aiftenie odbiorczej, poddać działaniu 
diody, która przepuszcza sygnały tylko w 
jednym kierunku. Fala radiowa po przejś- 
ciu przez diodę samoczynnie przekształca 
się w przebiegi elektryczne, odpowiada- 
jące audycji (rys. 3). Proces taki jest na- 
zywany detekcjq. Rolę detektora (wykry- 
wacza audycji) pełni dioda, stqd też jest 
one w takim układzie nazywana diodq 
detekcyjnq, a cały układ — odbiornikiem 
detektorowym. 

Aby usłyszeć audycję, należy jq wydzie- 
lić (odtworzyć) z sygnału radiostacji, zła- 
panego przez naszq antenę odbiorczq. W 
tym celu zastosujemy diodę, tj. element 
przepuszczający prqd tylko w jednym kie- 
runku. Na rys. 3 widzimy, jak po przejściu 
przez diodę jednokierunkowe impulsy fali 
radiowej składajq się samoczynnie w 
przebieg akustyczny (audycję). Taki syg- 
nał może już uruchomić membrany słu- 
chawek. 


SPIS TREŚCI: 

1. Pan Burmistrz. — 2. Machefi ... i cyrk z szybami. — 3. Skrzynka pocztowa. — 4. Pierwszy architekt 
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Rys. 4. Schematy ideowe najprostszych odbiorników: a — 
diodo i słuchawka połqczone w szereg, b — dioda 
i słuchawko polęczane równolegle 

Jak w takim rozie ma wyglqdać naj- 
prostszy radioodbiornik? Na rys. 4 widzi- 
my dwa rozwiqzania: w pierwszym dioda 
jest włqczona w szereg ze słuchawkami, 
w drugim oba te elementy sq połqczone 
równolegle. Czy taki prosty radioodbior- 
nik może działać, to jest „grać”? Najle- 
piej przekonajcie się o tym sami. W ukła- 
dzie może być zastosowane dowolna dio- 
da i jakiekolwiek słuchawki. Oczywiście 
takie proste układy odbiorcze mogq dzia- 
łać tylko w niewielkich odległościach od 
radiostacji. inl KONRAD WIDELSKI 





KONKURS 

Technikę możemy znaleźć 
wszędzie, nawet... w filatelistyce. 
To, co widzicie na znaczkach 
pocztowych, to historyczne już 
dziś, słynne pojazdy lądowe, po- 
wietrzne i wodne. Podajcie naz- 
wiska ich konstruktorów. 

Wszyscy, którzy nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, wezmą u- 
dział w losowaniu zestawów che- 
micznych. Termin nadsyłania od- 
powiedzi upływa w dniu ukazania 
się następnego (marcowego) nu- 
meru w kioskach „Ruchu”. Kupon 
konkursowy, wydrukowany we- 
wnątrz numeru, należy odciąć i 
nakleić na kartę pocztową z roz- 
wiązaniem. Odpowiedzi bez ku- 
ponu nie biorą udziału w losowa- 
niu. Adresować należy: Redakcja 
„Kalejdoskopu Techniki", skrytka 
pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, 
koniecznie z dopiskiem „kon- 
kurs". 
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OPOWIEŚĆ O TYM. JAK MĘDRZEC WSZYSTKO WIED 
W PAŃSTWIE ELEKTRONÓW PIERWSZA POCZTĘ ZAŁOŻYŁ 


Pamiętacjf może tę dziwno opowieść 

0 Materii, państwie rycerzy, zwanych 
Elektronami, i o mędrcu, który potrafił le- 
niwy ludek do wspólnej pracy zmusić po 
to, by królowi nic nieba nie zasłaniało? 
Była to opowieść z księgi, którq kiedyś 
znalazłem porządkując bibliotekę. Wiele 
w niej było różnych innych baśni, ale ta 
była najdziwniejsza. Możecie to stwier- 
dzić sami... 

W rozległym i możnym kraju, Ma- 
terią zwanym, żył ludek waleczny, które- 
go przez największy nawet mikroskop do- 
strzec nie sposób. Zwali się owi rycerze 
Elektronami, a rządził nimi król dobry 

1 sprawiedliwy, który nade wszystko lubił 
na niebo potrzeć, kompot wiśniowy popi- 
jając. Łatwo mu się rządziło, bo i podda- 
ni kłopotu nie sprawiali. Wszystko bo- 
wiem, co Elektroni robić umieli, to drep- 
tać po ścieżkach wokół domów, Jądra- 
mi zwanych, i siedzących tam żon pilno- 
wać. I żaden Elektron, choć waleczny 
bardzo, na nic innego namówić się nie 
dawał. Groźnie brodę i wąsy przygryza- 
jąc, oczami łypiąc, przebierał nogami, 
bez końca wokoł Jądra wędrując. A król, 
patrząc z wieży swego zamku, często się 
tym spokojem i harmonią swego narodu 
zachwycał. 

— Patrz, jakie to piękne — mówił do 
swego doradcy-wszystkowieda i kompot 
popijał. 

A doradca się marszczył: — Piękne to 
może i jest, jeno pożytku z Elektronów 
żadnego...” 

Wszystko, co nas otacza, nazywa się mat«riq. 
Zbudowana ipst ona z atomów, czyli z malut- 


kich częsteczok, zwanych jgdrami atomowymi, 
dookoła których krqiq' bez ustanku jeszcze 
mniejsze czqsteczki - elektrony. 

,....A miał król jeszcze jedną słabość, 
prócz gwiazd i kompotu. Lubił wiedzieć, 
co dzieje się na świecić, i wiadomości od 
innych władców otrzymywać. A przesyłali 
sobie te wiadomości za pomocą strzał 
świetlistych i ognistych, do których wo- 
reczki z wiadomościami przyczepiali. 
I wędrowały te strzały od królestwa do 
królestwa, a król, widząc nadlatujące 
świecące punkciki cieszył się jak nigdy 
i podwójną porcję kompotu z wiśni wy- 
pijał. A szczególnie cenił sobie król wie- 
ści od władców sąsiedniego państwa, 
Foton i i...” 

Między poszczególnymi fragmentami materii, 
a także wewnqtrz niej, bez przerwy buszuje pro- 
mieniowanie; iwiatło, fale podczerwone, nadfio- 
letowe, promienie Roentgena. Przenoszone jest 
ono w postaci oddzielnych porcji - czqsteczok, 
zwanych fotonami bqdż kwantami promieniowa- 
nia. 

„...Aliści zdarzyło się razu pewnego, 
że w pałacu króla wielki zapanował smu- 
tek. Mijała godzina za godziną, dzień za 
dniem, a po pokojach cisza zaległo, któ- 
rej ani śmiech króla, ani siorbanie kom- 
pociku, ani nawet wesoły stukot królew- 
skich łapci nie rozpraszał. „Źle się cos 
dzieje” — pomyślał wszystkowied i po 
krętych schodach na wieżę zamku, ulu- 
bione miejsce królewskie, zaszedł. A król 
tam siedział na zydlu, a wokół chlupot 
było słychać wielki, bo z łez królewskich 
kałuże się na posadzce porobiły. 

— Czym się frasujesz, mój panie? — 
spytał mędrzec. 
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— Popatrz tam — pociqgnqł kroi no- 
sem i na niebo pokazał. Popatrzył wszyst- 
kowied i nic nie zobaczył. 

— Wła.. właśnie., u-uu! — zapłakał 
władca i nagle zakaszlał, bo łzq się ja* 
kqś zakrztusił. 2amachnqł się wszystko- 
wied i pięściq króla w szerokie plecy 
wa|nqł, aź echo poszło. Porwał się król 
za czymś ciężkim oglqdajqc, żeby mędr- 
cowi oddać, ale ten jakby nigdy nic pyta: 
— I to czyste niebo tak cię martwi, 
panie? 

I przypomniał sobie król swoje zmar- 
twienie i znów zachlipał. 

— A tak — powiada i papier jakiś 
wyciqga. — - Przeczytaj, to jest ostatnia 
wiadomość z Fotonii. I już więcej nie zo- 
baczę strzał świetlistych spadających na 
wieżę mojego zamku. Nie będzie już 
wiadomościl U-uu! 

A wszystkowied w kieszeniach swych 
przepastnych pogrzebał, dwa kłqbki wa- 
ty wyjqł, w uszy wsadził, żeby królewskie- 
go płaczu nie słyszeć, i czytać zaczął: 

,,My, Król Fotonii, donosimy Waszej 
Przyjacielskości, że nasz łucznik, co 
strzały ogniste z wiadomościami wy- 
syłał, na emeryturę był odszedł. Za- 
stępuje go młode pacholę, w strze- 
laniu niewprawne. Toteż w zamek 
Waszej Przyjacielskości może nie 
trafić..." 

— I nie trafia — wrzasnął król, który 
mędrcowi przez ramię list jeszcze raz 
czytał — I nie nadlatują do zamku strza- 


łyi I nie ma juz wiadomości! I nie będzie! 
Ojej, U-uul 

Popatrzył wszystkowied na króla i za 
machnął się, a król zaraz beczeć prze- 
stał, bo ciężką rękę doradcy dobrze po 
pamiętał. 

— Jak to nie będzie? — powiado ów. 
— Przecie strząły nadlatują i gdzieś 
w krąju padają. Trza tylko, by twoi ry- 
cerze wiadomości w woreczkach do zam 
ku przynosili..." 

Od dpwna już inżynierowie i naukowcy wpadli 
na pomysł, żeby zbudować przyrzqdy, które za- 
stqpiq oko człowieka i sygnalizować bqdq Ist- 
nienie światła i niewidzialnego promieniowania. 

| wtedy postanowili zaprzęgnqć do pracy elek- 
trony. Tylko że niełatwo było to zrobić. 

Łatwo ci mówić — powiada kroi 

i ciągnie mędrca do ustawionej na wieży 
lunety. — Ja sam myślałem, że Elektron! 
przyniosą mi odnalezione strzały, ale 
gdzie taml — Domów-Jąder pilnują 
i żadne wycieczki do pałacu im nie w gło- 
wie- Spojrzał wszystkowied przez s 2 kło 
i jedno domostwo zobaczył. Kilkunastu 
Elektronów kręciło się tam wokół chałupy 
i tylko burczało coś pod nosem. Aż nagle 
świetlisty punkcik z daleka nadleciał 
i jednego Elektrono w krzyże walnął. 
Podskoczył ów jakby go pszczoła ugryzła, 
strzałę złapał, z wydeptanej ścieżki wy- 
padł. Chwilę jakby chciał gdzieś biec, 
ale ponieważ zielska i chaszcze w pięty 
go kłuły, strzałę z woreczkiem w krzaki 
cisnął i na swą dawną, dobrze wydep 





tanq ścieżkę wrócił, by droptać daiej 
jakby nigdy nic. 

— I widzisz? — wrzasnął król zmar- 
twiony. — I znów jakaś wiadomość za- 
ginęła. O, ja nieszczęśliwy! 

— Hm — mruknqł do siebie mędrzec. 
— Ja sam po ostach i pokrzywach też 
bym nie biegał, żeby królowi dogadzać. 

— Co mówisz? — spytał król, który 
czasami słyszał zadziwiajqco dobrze. 

— - Ano... mówię — powiada wszystko- 
wied — że w twoim państwie Elektronom 
trudno się poruszać inaczej jak tylko po 
ścieżkach, które sobie wydeptali. Twój 
kraj, królu, to kraj Elektronów Związa- 
nych! 

— E tam — powiada Król. — Nikt ich 
nigdy nie wiqzał, tylko leniwi sq aż 
strach... 

— Nikt ich nie wiqzał — odrzecze mę- 
drzec — ale też nikt nie dał im możliwo- 
ści, by swobodnie pobiegali — tak tu 
wszystko zarosło... Toż to najprawdziwszy 
izolator! 

— Ze co? — oczy władcy zrobiły się 
okrągłe jak wiśnie w kompocie i ze zdzi- 
wienia zupełnie zapomniał, że mu smut- 
no..." 

Wśród wielu rodzajów materii istnieje taki, w 
którym elektrony *q silnie związane z atomami, 
wokół których krążą. Taka materia żle przewodzi 
ciepło i elektryczność. Nazywana jest izolatorem 
i nie nadaje się do wykrywania światła. 

— ,,...Więc co radzisz? Zęby nie było 
tego... izole... izolu... 

— Izolatora? 

— No — powiada władca i bardziej 
teraz znak zapytania niż króla przypo- 
mina. 


— Irzeba będzie zakasać rękawy 
i zielsko powyrywać — odpowiada 
wszystkowied i już rękawy podwija. 

— Ojej, a bez pracy nie można? — 
zastękał król. 

— Bez pracy tylko płakać się udaje 
— odparł mędrzec. — Chcesz mieć te 
wiadomości, czy nie? 

— Ano, jeśli tak, to trudno — powiada 
król. — I zaraz obaj wzięli się do roboty. 
I furczały wyrywane z korzeniami pokrzy- 
wy i zielsko. I furkot szedł od królewskie- 
go przytupywania, gdy władca ziemię 
pantofelkami ubijał, żeby tylko gładko się 
po niej chodziło. Aż kurz wielki się pod- 
niósł nad całym krajem. A gdy opadł, pot 
z czoła obtarli i na wieżę zamku wrócili. 
Rozejrzał się król I patrzy, że kraj się 
zmienił. Tylko ci Elektroni, którzy najbliżej 
Jąder swoich dreptali, nic nie zauważyli 
i wędrowali w kółko dalej. Ale ci dalsi... 
Wyrwał król wszystkowiedowi z ręki lune- 
tę, przez którq tamten na kraj patrzył, 
wycelował i zdziwił się, aż mu dech w 
piersiach zaparło. Bo tego się po podda- 
nych nie spodziewał. 

Elektroni, gdy zobaczyli, że wokoło me 
ma chaszczy, oczami strzelać poczęli na 
boki, poglądali na siebie, po czym 
z radosnym wrzaskiem puścili się w kraj, 
o własnych domach-Jqdrach zapomina- 
jqc. I podniósł się tumult radosny w kra- 
ju i przekrzykiwania wesołe krzyżowały 
się w powietrzu z tupotem Elektronich 
nóg. 

Co to jest mędrcze? — spytał król 
drżąc nieco, bo trochę straszno było na 
to patrzeć. 

— To są Wolni Elektroni — powiada 
wszystkowied po prostu. 


4 


— A mój kraj nie jest już izolu .. izo- 
latorem? 

— Nie, panie. Teraz to najprawdziw- 
szy PRZEWODNIK. 


Przewodniki - tak nazywa się matona, w której 
tylko część elektronów jest silnie związana z ją- 
draml atomów. Reszta porusza się swobodnie po 
całym materiale. W przewodnikach Istnieją więc 
swobodne elektrony. I one właśnie powodują, że 
materia może przewodzić zarówno ciepło, jak 
i elektryczność. Przewodnikami są wszystkie me- 
tale. 

— „...I teraz będę już otrzymywał wia- 
domości ze strzał świetlistych? — pyta 
król, nie wiedzqc, czy się bać, czy cie- 
szyć. 

— Ano, zobaczymy — odpowiada mę- 
drzec tajemniczo i lunetę królowi do rqk 
wciska. 

Podregulował władca szkła i na ciżbę 
Elektronów popatrzył. Ale wkrótce prze- 
stało mu być do śmiechu. Bo oto nawet 
jeśli nadlatujqca strzała ognista w Elek- 
trono swobodnego trafiła, ten chwytał jq, 
chwilę się nawet zastanawiał, czy do 
zamku nie zanieść, ale wnet, potrqcany 
i popychany przez radosnq ciżbę, wore- 
czek odrzucał i gnał dalej sam. I tłum 
Elektronów wypełnił pałacowe pokoje 
i korytarze, nawet na wieży było ich peł- 
no, ale żaden nic innego poza „dzień 
dobry" nie przyniósł. 

— Coś narobił, mędrcze? — powiada 
król zafrasowany. — Tylko tumult się zro- 
bił i nieporzqdek jak nigdy, a wiadomoś- 
ci jak nie było, tak nie ma. 

To prawda — odparł wszystkowied 

— chciałem ci tylko pokazać, panie, jak 


zmienia się kraj, gdy Elektroni znajdujq 
się w Innym Stanie. 

— Ale dlaczego te tłumy? To już wolę 
tak jak poprzednio. 

— Chciałem ci pokazać, że Elektroni 
wcale nie sq tak leniwi i niechętni do 
wycieczek — odrzecze wszystkowied. — 
Ale to prawda, że trochę żeśmy w uprzą- 
taniu przedobrzyli". 

Przewodniki także nie są materiałami, które umo- 
żliwiają wykrywanie światła czy niewidzialnego 
promieniowania. Ale prócz przewodników I Izo- 
latorów istnieje jeszcze jeden rodzaj materii. 

— Jak to przedobrzyli?" — obruszył 

się król. 

— Po prostu zbyt oczyściliśmy twój 
kraj i zbytniq swobodę Elektronom dali. 
Toteż w pracy sobie przeszkadzajq. Ale 
wszystko można naprawić — powiada 
wszystkowied i znów rękawy podkasuje. 

— Ojejl Znowu jakaś praca... A może 
kompociku? — zagadał król nieśmiało. 

— Na kompocik też przyjdzie pora — 
zakrzyknqł wszystkowied i króla za rękę 
porwawszy znów w kraj z nim wybiegł. 

I zaczęli sadzić chwasty tam, gdzie je po- 
przednio karczowali, ale zostawiali mię- 
dzy nimi dobrze udeptane ścieżki, przez 
cały kraj do pałacu biegnqce. A gdy 
znów opadł kurz robotq wzniesiony, kraj 
zmienił się także. Rozzuchwalone tłumy 
Elektronów, gdy im pięty parzyć zaczęły 
pokrzywy i kłuć osty, zwolniły swój taniec 
po kraju i — jakby zawstydzone — po- 
woli na stare ścieżki wokół Jqder po- 
wróciły. Minęło mało wiele i wszystko 
dziać się zaczęło jak niegdyś. Umilkły 
wrzaski i tylko ciche mruczenie łażqcych 





w kółko Elektronów ciszę zakłócało. 
A ścieżki prowadzpce do pałacu pustkę 
stały...'" 

Prócc metali - przewodników i izolatorów - ist- 
nieje w przyrodzie jeszcze jeden rodzaj materii. 
Materia ta w zimnie i gdy nie padają na niq 
totony promieniowania, zachowuje się jak izo- 
lator. Ale izolatorem nie jest. 

— „...No i na co cała nasza robota, 
jeśli wszystko jest jak poprzednio? — 
zmartwił się król i znów nosem zaczqł nie- 
bezpiecznie pocięgać. 

— Cicho — szepnęł wszystkowied. — 
Teraz trzeba tylko patrzeć i czekać. 

I gdy tak szeptali, raptem strzała świe- 
tlista zza gór nadleciała, nad pałacem 
przemknęła i daleko gdzieś Elektrono 
pewnego w plecy uderzyła. Podskoczył 
Elektron, strzałę chwycił, ze ścieżki wy- 
padł. Rozględać się poczqł i zauważył 
raptem, że na drodze do pałacu prowa- 
dzqcej stoi. Złapał więc woreczek z wia- 
domościę do strzały przypięty i przed sie- 
bie radośnie pognał. 

— Widzisz - rzecze mędrzec do króla. 
— Gdy ugodziła go świetlna strzała, pod- 
skoczył i stał się Elektronem Swobodnym. 
A król aż usta ze zdziwienia otworzył i 
nie zdqżył ich zamknqć nawet wtedy, gdy 
Elektron do pałacu wpadł, nisko się wład- 
cy pokłonił i woreczek z wiadomościq na 
stół rzcuił. Po czym, nie czekajęc nawet 
podzięki, w podskokach z pałacu wy- 
biegł. Patrzył za nim król i widział, jak 
wkrótce ochota no bieganie Elektronowi 
przeszła i na wolnq ścieżkę wokół jakie- 
goś Jqdra wskoczył, by dreptać, jak 
każe obyczaj. Ale już drugi i następni 
Elektroni do pałacu wbiegali, bo strzały 
świetliste z wiadomościami wciqż nad- 


chodziły i w rożnych miejs 
cach kraju — Materii Elek 
tronów do biegu zachęcały. 

— Jak tyś to zrobił, 
mędrcze, że przybiegajq 
tylko ci, którzy strzałę po- 
czuli? — spytał. 

Mędrzec pogładził z u- 
śmiechem brodę. 

— Znam twój lud, panie 
— odrzekł — Wiedziałem, 
że do usług on skory. Trze- 
ba było tylko trochę kraj 
przebudować, drogi poro- 
bić. Trzeba było po prostu 
zrobić z kraju Elektronów PÓŁPRZE- 
WODNIK. 

Półprzewodniki to taki rodzaj materii, który 
w niskiej temperaturze i nie poddany działaniu 
światła ani innego promieniowania zachowuje się 
jak izolator- Gdy padnie nań światło albo pro- 
mieniowanie niewidzialne, pojawiają się w pół- 
przewodniku swobodne elektrony, które mogę 
przewodzić prąd elektryczny. Wykorzystując te 
materiały buduje się dziś przyrządy, które potra- 
fią wykrywać promieniowanie świetlne, podczer- 
wone, nadfioletowe i wiele innych. Przyrządy te, 
zwane półprzewodnikowymi detektorami promie- 
niowania, służą dziś w łączności utrzymywanej 
za pomocą laserów, w astronomii do analizowa- 
nia promieni odległych gwiazd, w medycynie do 
wykrywania cieplnego — podczerwonego pro- 
mieniowania ludzkiego ciała i w technice atomo- 
wej do mierzenia promieni radioaktywnych. Mą- 
dre przyrządy, które widzą promieniowanie i od- 
czytują zawartą w promieniowaniu informację. 
Przyrządy, których historia dopiero się zaczyna. 

— Widzisz więc, królu — ciqgnqł 

mędrzec — dopiero w kraju, zwanym 
PÓŁPRZEWODNIKIEM, można z Elektro- 
nów zrobić prawdziwych posłańców. Do- 
piero tu możliwa jest poczta, która do- 
starczy ci wiadomości tak przez ciebie 
oczekiwane... — I wszystkowied przerwał 
nagle, bo nie zobaczył króla. Zasłoniła 
go bowiem góra woreczków z informa- 
cjami znoszonymi przez Elektronów. A zza 
góry słychać było tylko lube stękanie 
władcy odczytujqcego listy, przerywane 
siorbaniem wiśniowego kompotu. We- 
stchnę! mędrzec. Jego król lubił wiado- 
mości, ale nie takie, jakimi obdarzał go 
doradca. Te były za mqdre. Ale skoro 
tak... Będę mu jeszcze nieraz potrzebny 
— uśmiechnę! się wszystkowied i zszedł 
do swej komnaty oblizujqc wargi. On bo- 
wiem także lubił kompot z wiśni. 

ANDRZEJ KUREK 
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DLA VLŻENIA 
WSZELKICH CIĘŻARÓW 
LYDZIOM ROBOTNYM ... 


O życiu Stanisława Solskiego, jedne] 
z najwybitniejszych postaci w historii pol- 
skiej techniki, wiadomo zadziwiająco ma- 
to, Nie sq nawet dokładnie znane daty 
jego urodzenia i śmierci, określane je- 
dynie w przybliżeniu: urodzony około 
1620 roku, zmarł około roku 1700. Wiemy 
o nim właściwie nie więcej ponad to, co 
sam o sobie wspomniał w napisanych 
przez siebie księgach. Owych wzmianek 
autobiograficznych jest w nich zaś nie- 
wiele. 

Dowiadujemy się z nich, że był on wy- 
chowankiem kilku szkół średnich, że w 
wieku lat osiemnastu uczył się „u Zy- 
gmunta Brudeckiego, mego w matematy- 
ce profesora w roku 1641”, że w kilka lat 
później sam już wykładał matematykę w 
kolegium w Krośnie nad Wisłokiem. W 
mieście tym w czasie panującej zarazy 
był ,,na usłudze zapowietrzonym w roku 
1653”. a około roku 1664 udał się do 
Konstantynopola, gdzie między innymi 
odbywał studia matematyczne, zwiedzał 
tamtejsze zakłady przemysłowe oraz za- 
poznawał się z różnego rodzaju urządze- 
niami mechanicznymi. Po powrocie do 
kraju osiadł w Krakowie, gdzie też zmorł 
około roku 1700 

Dorobek naukowy Solskiego jest po- 
kaźny: sześć obszernych ksiąg o tematy- 
ce matematyczno-technicznej. Autor tych 
dzieł był chudopachołkiem o niezasobnej 
kiesce, a druk ksiąg był wówczas bardzo 
kosztowny. Jak więc było wtedy w zwy- 
czaju, Solski dedykował swoje dzieło 
możnym protektorom, których zasiłki po 
magnły mu publikować. Jedno ze swych 


fundamentalnych dzieł pt. „Geometro 
polski” zadedykował samemu królowi 
Janowi III Sobieskiemu, a drugie 
pod tytułem „Architekt polski” — bisku- 
powi krakowskiemu Janowi Małachow- 
skiemu. Ten ostatni zrewanżował się 
Solskiemu nie tylko grosiwem na wy- 
drukowanie jego księgi, ale również kur- 
tuazyjnym nazywaniem go „generalnym 
całej Polski architektem”. 

Spośród wszystkich dzieł Solskiego oba 
wyżej wymienione — jak się za chwilę 
okaże — są niewątpliwie najcenniejsze. 

Oto pełny, rozwinięty, barokowo kwie- , 
cisty tytuł pierwszego z nich: „Geometra 
polski, to jest nauka rysowania, podziału, 
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przemięniania y rozmierzania Liniy, An- 
gułów,' Figur y Brył pełnych". Dzieło jest 
podzielone na trzy księgi, wydane w Kra- 
kowie w latach od 1683 do 1686. Całość 
składa się z 644 stron druku i jest ilustro- 
wana przeszło 800 rysunkami oraz tabe- 
lami umieszczonymi w tekście i na od- 
rębnych 25 tablicach. Tak więc pod 
względem wydawniczym dzieło jest im- 
ponujące i — co warto podkreślić — nie 
mające sobie równego w historii polskie- 
go piśmiennictwa geodezyjnego aż po 
wiek XX. Geodezyjnego, gdyż „Geome- 
tra polski” jest w istocie wielką encyklo- 
pedią miernictwa. Cel i intencje, które 
przyświecały Solskiemu przy jej wydaniu, 
wyjaśnia on sam w dedykacji królowi Ja- 
nowi III, umieszczonej w księdze pierw- 
szej: 

„Znaydą odtąd rodacy w oyczystej zie- 
mi i mowie to, czego dotąd szukali za 
granicą z uszczerbkiem własnych korzy- 
ści. luż odtąd nie będzie potrzeba wiel- 
kim kosztem i prośbami sprowadzać Ho- 
lendrów do rozmierzania rozległych pól 
polskich". 

Każda księga „Geometry polskiego” 
podzielona została na 4zw. zabawy, a 
te z kolei — na części i rozdziały. Naj- 
wartościowsza i najbardziej interesująca 
jest licząca 152 strony i podzielona na 
pięć „zabaw" księga druga, będąca po- 
dręcznikiem miernictwa. W księdze tej 
Solski daje się poznać jako doskonały 
konstruktor i wynalazca wielu przyrządów 
mierniczych. Wśród nich znajdują się 
dwa zasługujące na szczególną uwagę. 

Pierwszy z nich — to wózek mierniczy, 
nie stanowiący wprawdzie w XVII wieku 


nowości, ale pomysłowo udoskonalony 
przez Solskiego i wyposażony w skonstru- 
owany przezeń oryginalny licznik obro- 
tów, składający się z systemu kółek zęba- 
tych i wskaźnika odległości. Licznik ten 
mógł być zmontowany przy każdym po 
jeździe. 

Drugi przyrząd — to stolik topograficz- 
ny, nazwany przez Solskiego „tablicą 
mierniczą", przedmiot największej zasłu- 
gi w dziedzinie miernictwa. Myślą prze- 
wodnią wynalazcy było skonstruowanie 
takiego instrumentu, który by mógł być 
tanim kosztem wykonany w kraju. 

Trzecia księga „Geometry polskiego", 

0 objętości 204 stron, zawiera trzy „za- 
bawy”: o bryłach, zegarach słonecznych 

1 arytmetyce, nazwanej przez autora 
„nauką dobrego rachowania”. W roz- 
dziale traktującym „około rysowania 
kompasów albo słonecznych zegarów" 
zachęca Solski do upowszechnienia ze- 
garów słonecznych, charakteryzując iro- 
nicznie prymitywne sposoby orientowania 
się w czasie: „Południa prości ludzie do- 
chodzą w lecie z bydła z pola wracające- 
go. Północy ci, którzy się nie rządzą ze- 
garami, dochodzą z wrzasku gęsi y z pia- 
nia kurów, które często mylą...” 

W swojej pięknej rozprawie o gnomo- 
nice (nauce o sporządzaniu zegarów sło- 
necznych) Solski podaje sposoby kon- 
struowania nie tylko stałych zegarów te- 
go rodźaju (ściennych i poziomych), lecz 
także przenośnych o rozmaitych kształ- 
tach — w formie kuli, walca, pierścienia, 
pudełka itp. Doradza również, jak w 
„nocy poznać godzinę" przy użyciu zega- 
ra słonecznego oświetlonego światłem 
księżycowym, podając ta- 
belę poprawek liczbowych 
„na werifikowanie godzin 
nocnych". W swoich wska- 
zówkach jest bardzo skru- ■ 
pulatny: podając sposób 

prawidłowego i dokładne- 
go obsadzenia tzw. stylu 
zegara słonecznego, który 
rzuca cień, przytacza tabe- 
le szerokości geograficz- 
nych trzystu miast i miaste- 
czek polskich... 



Tytuł drugiego dzieła, które chcemy tu 
pokrótce scharakteryzować, brzmi w peł- 
nym rozwinięciu ,, Architekt polski, to iest 
nauka ulżenia wszelkich ciężarów, uży- 
wania potrzebnych Machin ziemnych y 
wodnych, stawiania ozdobnych Kościo- 
łów małym kosztem, o proporcyi rzeczy 
wysoko stoiqcych, o wschodach y pawi- 
mentach, czego się chronić y trzymać w 
budynkach od fundamentów aż do da- 
chu' 1 , Jak się z tego tytułu (a również z 
przedmowy do księgi) dowiadujemy, 
„Architekt polski" został zamierzony jako 
wielkie dzieło z dziedziny inżynierii, bu- 
downictwa i architektury. 

Miało się ono składać z trzech ksiqg, 
niestety Solski nie zdołał go ukończyć i w 
roku 1Ó90 wydal tylko księgę pierwszq, 
obejmujqcq 200 stron druku i ponad 250 
rysunków. Księga ta, wbrew swemu tytu- 
łowi, nie traktuje wcale o architekturze i 
budownictwie, gdyż tym dziedzinom miały 
być poświęcone księgi następne. W isto- 
cie jest ona pierwszymw języku pol- 
skim podręcznikiem mechaniki i hydrauli- 
ki. 

Przy tworzeniu tego dzieła Solskiemu 
przyświecały dwa główne, jakże piękne 
cele. O pierwszym z nich mówi tak: „Sa- 
dziłem za rzecz niesłusznq, aby ięzyk 
polski nie miał tej nauki, którq się in- 
sze ięzyk i zdobiq. W tey ksiqżce wiele ta- 
kowych materyi zachodzi, których by ła- 
cinnicy, rzemiosł niewiadomi, mianować 
nie potrafili przed rzemieślnikami, tłoma- 
czqc łacińskie terminy. Aniby mogli na 
łaciński ięzyk prawdziwie przenieść srogq 
liczbę słów zwycza”nych mularzom, ka- 
mieniarzom, cieślom, młynarzom, pila- 
rzom etc. Wolałem polskim ięzykiem z 
rzemieślnikami rzecz moiq traktować 


Drugi zaś powód napisania „Architek- 
ta polskiego" Solski uzasadnia następu- 
jąco: „Robotni ludzie dźwigaiq iako by- 
dlęta, czegom się z słusznym politowa- 
niem często napatrzył, zwłaszcza przy do- 
zorcach niebacznych, którzy ludzi słab- 
szych i chorych zwykli naglić do dźwiga- 
nia ciężarów srogich, nie dołożywszy 
słuszney liczby dźwigaiqcych, albo nie 
podawszy sposobu, jakoby ciężaru mogli 
zelżyć". Księga została więc napisana 
również po to, aby ulżyć „robotnym lu- 
dziom" w ich ciężkim trudzie, co zresztą 



znalazło swoje wyraźne odbicie już w 
pierwszych słowach jej tytułu. 

Na księgę tę skladajq się trzy „zaba- 
wy": dwie pierwsze traktuję o mechani- 
ce, trzecia — o hydraulice. W „zabawie" 
pierwszej na szczególnq uwagę zasługu- 
je opis niezwykłego wyczynu techniczne- 
go, jakiego dokonano w Krakowie na 
cztery lata przed wydrukowaniem „Archi- 
tekta polskiego": 

„Dwóch śrub siła iest przedziwna, tak 
że nimi cieśle budynki podnoszę. W roku 
1686 sławny Piotr Beber, Budowniczy 
Królewski, całę wieżę ratuszowa krakow- 
skq, nie według godności tego miasto 
przed kilkunostę lat postawioną, wyniósł 
z sześcię pomocników na łokci 12 (ponad 
7 metrów) od murów, nie opuszczaięc z 
niey dwóch wielkich cymbałów zegaro- 
wych po kllkadziesięt centnarów ważą- 
cych, i znaczney iey wspaniałości przy- 
dał, z ochronę znacznieyszą czasu i kosz- 
tów rozlicznych na ich rozbieranie, spusz- 
czanie, powtórne cięgnienie i stawianie". 

Ta mało znana relacja o przesunięciu 
wieży sprzed trzech bez mała stuleci wy- 
woła zapewne niejakie zdziwienie. Oka- 
zuje się bowiem, że dzisiejsze nowator- 
skie osięgnlęcio w tej dziedzinie maję 
już czcigodnę trzechsetletnię tradycję... 

„Zabawa" druga „Architekta polskie- 
go", noszęca tytuł „O Machinach pręd- 
kich", zawiera szczegółowe opisy różnego 
rodzaju młynów — ręcznych, wodnych, 
konnych i „wietrznych" (wiatraków) oraz 
pił wodnych i kieratowych (ramowych i 
tarczowych). Znajduję się tu także opisy 
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wielu bardzo interesujących drobnych 
przyrządów mechanicznych, jak na przy- 
kład niezwykle pomysłowej kłódki bez 
klucza, składającej się z kilku kółek, ha- 
czyków i zasuwy, który to mechanizm 
..dla osobliwego misterstwa” nazwał Sól 
ski „kłódką Salomonową”. Jeszcze bar- 
dziej pomysłowa i interesująca jest inna 
opisana przezeń kłódka, złożona z pięciu 
ruchomych kółek z literkami; otwiera się 
ją po ułożeniu z literek odpowiedniego, 
„sekretnego” słowa Współczesne kasy 
pancerne o szyfrowych zamknięciach mo- 
gą być dumne z takiej antenatki... Na 
uwagę zasługuje również opis „globusa 
niebieskiego, odpowiednio przystosowa- 
nego do zegara stołowego, który z wiel- 
kim każdego ukontentowaniem pokazy- 
wałby gwiazdy na całym okręgu nieba, 
na własnym ich mieyscu, nie tylko w no- 
cy, ale i we dnie”. Było to więę coś w 
rodzaju planetarium. 

I wreszcie trzecia, zamykająca księgę 
„zabawa”, nosząca tytuł „O wodzie”, 


poświęcona jest omówieniu j opisowi naj 
rozmaitszych urządzeń i przyrządów hy 
draulicznych służących do czerpania 
pompowania i podnoszenia wody do 
zbiorników. Podane są również liczne 
projekty fontann, zegarów wodnych 
(wśród nich i „excytarza”, czyli budzika), 
nart wodnych (taki), pneumatycznego pa- 
sa ratunkowego, urządzenia do nurko- 
wania, automatu wyrzucającego wodę po 
wrzuceniu monety, „wiecznej” lampy 
oliwnej, kałamarza stale pełnego „inka- 
ustu ’, a nowet — „źródła tryskającego 
winem”.. 

Jak z tego pobieżnego wykazu widać 
Solski potraktował swą księgę również w 
sposób encyklopedyczny. „Architekt dc 
ski” jest więc nie tylko pierwszym 
w języku polskim podręcznikiem mecho- 
niki i hydrauliki, lecz także p i e r w s z p 
po polsku wydaną encyklopedią tech 
niczną 

Pora na wnioski Z wielkiego, ponad 
tysiącstronicowego fojiału dzieł Stanisło 
wo Solskiego podaliśmy tu z konieczności 
tylko niektóre, najistotniejsze elementy 
charakteryzujące ten wybitny, acz mało 
dziś znany pomnik naszego piśmienni- 
ctwa technicznego. Pomnik zresztą nie 
ukończony na skutek niedostatku jego 
niedocenianego za życia autora. 

Przed Solskim i długo po nim nie by 
ło tak wybornych, o tak szerokim, ency 
klopedycznym ujęciu podręczników tech 
nicznych, jak jego „Geometra polski” i 
„Architekt polski”. Wypada szczególnie 
podkreślić przymiotnik „polski” w tytu- 
łach obu dzieł. Oba bowiem napisane w 
języku rodzimym, a nie w uczonej łacinie, 
stanowią widomy dowód jeszcze jednej, 
nieprzemijającej zasługi Solskiego jako 
prekursora polskiego słownictwa tech- 
nicznego. Już chociażby za to tylko go 
dzień jest wdzięcznej pamięci potomnych. 

dr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 


Nagrody — zegary do składania — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 12 76 
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G. Stephenson, 6 — 0. Morgenthaler, 7 — G. Bell, 8 — B Rastrelli, 9 — M. Cugnot 


10 


MKABKAEBA hhha 

13 net 

CCCP 

r. XapKOB 310116 
yjiwna rpiiropoBCKan 86 a 
KB. 48 


I1ABJIOBA AHfl 

11 jiet 

CCCP 

r. JleMKHrpaa 195265 
yn. HepKacoBa 8 4 — 32 

KPACHOBA HPA 

12 net 
CCCP 
JleKHHrpaa 

upoonCKT Mopłtca Topc3a 



szukamy 

przyjaciół 


Aom 49 opeAtui* lUKOJia — 
HHTOPRBT M 5 
MEJlEHTfcEB CTACHK 
12 ACT 
CCCP 

r JleHMHrpaA 

yn. Cotfru KonajiCBCKOft 

A OM 15 1 KB. 139 


CKPHBHHA AJtP.HA 
12 net 

HKyTCKBH ACCP 
r SKyrcK — 20 
677020 

yn. Ilerpa AjieKCfeesa 
AOM 4 1 KB. 10 

4>HCyH CAUIA 
12 net 

cccp-yKp, ccp 

r. XapbKOB 
ya. CyMOKan 
A. 124 kb. 77 

KOPOJlflTHHA TAHfl 

15 ACT 

CCCP 

644062 r. Omck 

yn. 3HTy3»«CTOB 6: — 30 


A r 4 t **7 



Co robić.. 


...jeśli nasze półki sq za- 
pełnione po brzegi, a 
chcielibyśmy zmieścić jesz- 
cze na nich pudełka ze 
śrubkami, gwoździkami, na- 
krętkami i innymi drobiaz- 
gami? 

Rada . w pokrywkach słoi- 
ków po dżemie (gwintowa- 
nych) wiercimy po dwa o- 
twory. Pokrywki przytwier- 
dzamy wkrętami do drewna 
do spodu półki. Napełnio- 
ne różnymi drobiazgami 



słoiki wkręcamy w pokryw- 
ki. W ten prosty sposób 
możemy zorganizować so- 
bie podręczny warsztacik, 
nie zabierajqc cennego 



Po delikatnym żachnię- 
ciu węzła i załamaniu pa 
sków oraz obcięciu zbęd- 
nych końcow otrzymamy 
foremny sześciokqt. 



miejsca na półkach. Słoiki 
wiszq sobie ponad ksiqżka- 
mi i co najważniejsze — nie 
będziemy już skazani na 
żmudne szukanie przecho- 
wywanych drobiazgów, gdyż 
w szklanych słoikach sq 
one widoczne. 

• • • 

..aby nie majqc pod rę 
kq cyrkla czy miarki nary- 
sować figurę zwanq sze- 
ściokqtem foremnym (jak 
komórka plastra pszczele- 
go)? 

Rada: wycinamy dwa pa- 
ski papieru i... zawiqzujemy 
je na supeł, a dokładniej 
mówiqc łqczymy je tzw. 
węzłem płaskim 


...jeśli papier, na przy- 
kład brystol, na którym 
chcemy kreślić, strasznie 
,, rozlewa", to znaczy chło 
nie niczym bibuła tusz. 
atrament czy rzadkq farbę? 
Linia wykreślona na takim 
papierze złego gatunku wy 
glqda jakby była. owło- 
siona! 

Rada; papier należy 
zmoczyć zwykłym 10% o- 
ctem. Można to zrobić zo 
pomocq tamponu z waty 
nasqczonego octem lub po 
prostu zanurzyć papier na 
chwilę w misce (płaskim 
talerzu) z octem 


n 



ZEGARKI 

ELEKTRONICZNE 


Przyzwyczailiśmy się, że sprawnie dzia- 
łający zegarek powinien miarowo tykać. 
Często aby przekonać się, czy zegarek 
odmierza czas, przykładamy go do ucha, 
a chyba prawie każdy z Was mając do 
wyboru dwa identycznie wyglądające ze 
garki, z których jeden tyka, zaś drugi nie, 
wybrałby pierwszy z nich. 

A jednak ,, milczący” zegarek może 
działać i to o wiele dokładniej niż jego 
tykający kolega. Oczywiście* pod warun- 
kiem, że jest zegarkiem elektronicznym. 
Wścibska elektronika opanowuje bowiem 
w swym tryumfdlhym pochodzie przez 
świat techniki także zegarmistrzostwo, 
fach, który był niegdyś wyłącznym króle- 
stwem mechaniki precyzyjnej. 

Naręczne zegarki elektroniczne robią 
zawrotną karierę. Pierwsze z nich wypro- 
dukowano przed kilku laty, obecnie wy- 
twarza się już rocznie na świecie kilka 
milionów tych urządzeń, a za kilka na- 
stępnych lat ich produkcja prawdopo- 
dobnie przewyższy produkcję zegarków 
mechanicznych. Elektronika opanowywa- 
ła wnętrze zegarka krok po kroku, aby 
obecnie zawładnąć nim całkowicie, usu- 
wając zeń wszystkie ruchome części. Po- 
niżej przedstawiamy, jak to się stało i 
jak zbudowany jest czasomierz elektro- 
niczny — najnowszy krzyk mody i techni- 
ki. 

Poczciwy tykający zegarek mechanicz- 
ny napędzany jest przez spiralną spręży- 
nę wykonaną z pasemka blachy. Po na- 
kręceniu sprężyna napędowa stopniowo 
przekazuje zmagazynowaną w niej ener- 
gię całemu łańcuchowi kółek zębatych 
dopasowanych tak, by wybrane z nich 
mogły obracać $Lę o jeden pełny obrót 
raz na dwanaście godzin, raz na godzi- 
nę lub raz na minutę. Na ich osiach osa- 


dza się wskazówki. Odpowiednią pręd- 
kość odwijania się sprężyny napędowej, 
a co za tym idzie — prawidłowy chód ze- 
garka i odmierzanie czasu, zapewnia tak 
zwany balans. Składa się on z osadzone- 
go na osi kółka balansowego i połączo- 
nej z kółkiem delikatnej sprężynki spiral- 
nej, nazywanej włosem. Taki zestaw ma 
bardzo cenną cechę. Wprawione w ruch, 
na przykład przez łagodny wstrząs, kółko 
balansowe wykonuje ruchy obrotowe na 
przemian to w jedną, to w drugq’stronę, 
zwijając i rozwijając połączoną z nim 
sprężynkę włosową, przy czym czas trwa- 
nia pojedynczego wahnięcia jest stały. 
Wykonujący miarowe ruchy balans poru- 
sza dźwigienkę o skomplikowanym kształ- 
cie, ta zaś z kolei pozwala obracać się 
powoli, przepuszczając ząb po zębie, jed- 
nemu z kółek zębatych prowadzących od 
sprężyny napędowej do wskazówek. 

Pierwszym sygnałem mającego nastą- 
pić przewrotu w budowie zegarków była 
zmiana napędu, zastąpienie sprężyny mi- 
niaturową bateryjką elektryczną, która 
poprzez elektromagnes i styki elektryczne 
obracała kółko balansowe. Balans odgry- 
wał więc w tym wypadku rolę nie tylko 
regulatora obrotów, ale i miniaturowego 
silniczka, a zegarek taki, zasługujący na 
miano elektrycznego, nie wymagał na- 
kręcania. 

W niedługim czasie do wnętrza zegar- 
ka w ślad za bateryjką i elektromagne- 
sem zakradły się tranzystory. One to za- 
stępując ruchome styki powodowały we- 
spół z opornikiem lub diodą przerwy w 
przepływie prądu zasilającego elektro- 
magnes i wahnięcia balansu to w jedną, 
to w drugą stronę. Zegarek taki jeszcze 
tykał, ponieważ posiadał współpracujący 
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z balansem wychwyt obracający ząb po 
zębie kółka zębate. 

Ale oto pojawiły się zegarki, które za- 
miast tykania wydają ciągły dźwięk o sta- 
łej wysokości. W czasomierzach tych ba- 
lans zastąpiono kamertonem — wideł- 
kami zdolnymi do wykonywania drgań o 
niezmiennej częstotliwości. Kamerton, 
którego do drgań pobudzają elektroma- 
gnesy (zasilane z bateryjki poprzez układ 
elektryczny złożony z tranzystora, oporni- 
ka i kondensatorów), pełni zarówno funk- 
cję regulatora równomiernego chodu, jak 
i sllniczka obracającego skokami koło za- 
padkowe i dalsze części mechanizmu ze- 
garkowego. Zastosowanie kamertonu i 
elementów elektronicznych pozwala wy- 
twarzać bardzo dokładne i bardzo trwałe 
zegarki. Ich pojawienie się ucieszyło więc 
wszystkich — z wyjątkiem wytwórców 
zwykłych zegarków, dla których cichutki 
przeciągły dźwięk czasomierzy z kamerto- 
nem brzmiał złowrogo, oznaczał bowiem 
pojawienie się niebezpiecznego konku- 
renta. Zresztą nie jedynego i nie naj- 
groźniejszego. 

Wkrótce elektronika wykonała następ- 
ny krok w świat zegarków. Zamiast ka- 
mertonu, jako bardzo dokładne źródło 
drgań odmierzających upływ czasu za- 
stosowano generator kwarcowy. W urzą- 
dzeniu tym wykorzystuje się maleńki, od- 
powiednio oszlifowany i oprawiony kry- 
ształek kwarcu, minerału wykazującego 
zjawisko piezoelektryczne. Kryształek ta- 



ki pobudzony przez układ elektroniczny 
szybkozmiennym napięciem elektrycznym 
zaczyna odkształcać się w rytm zmian na- 
pięcia — drgać. Drgający kryształ piezo- 
elektryczny może z kolei sam stać się 
źródłem napięcia zmiennego o niewiary- 
godnie stałej częstotliwości. Zmiany tej 
częstotliwości nie przekraczają w ciągu 
doby jednej milionowej części procenta! 

Wykorzystując to zjawisko, od kilku- 
dziesięciu już lat konstruuje się duże ze- 
gary kwarcowe. Natomiast ogromnym i 
jednym z ostatnich osiągnięć techniki jest 
taka miniaturyzacja układów elektro- 
nicznych wchodzących w skład generato- 
ra kwarcowego, że udało się je zmieścić 



Z lewej strony widzicie wnętrze elektronicznego zegarka, a 
z prawej — w powiększeniu jego „mózg" w postaci układu 
scalonego. 


w kopercie naręcznego zegarka. Zegar 
ka, który choć jeszcze ma wskazów- 
ki, na pewno powinien być nazywany 
elektronicznym. Zresztą oceńcie sami 
Przecież Zegarek taki kryje Wewnątrz, 
oprócz kryształka kwarcu: zasilacz, układ 
pobudzający, dzielnik częstotliwości i 
wzmacniacz; są to skomplikowane ukła 
dy scalone zawierające setki tranzysto- 
rów, kondensatorów i oporników, wyko- 
nanych w kilku pojedynczych, mających 
wymiary zaledwie kilku milimetrów, płyt- 
kach półprzewodnikowych. W tym doboro- 
wym towarzystwie miniaturowy silniczek 
i przekładnia ze wskazówkami zasługują 
na wymienienie dopiero na szarym koń- 
cu 

Taki zegarek spóźnia się lub spieszy co 
najwyżej kilka sekund w ciągu miesiąca, 
podczas gdy najlepsze zegarki mecha- 
niczne mylą się tyle samo w ciągu doby. 
Nie wymaga on więc niemal regulacji, no 
i oczywiście nakręcania. Wystarczy wy- 
miana miniaturowych bateryjek raz na 
rok lub na dwa lata. Zresztą pojawiły się 
zegarki obywające się i bez tego. Wypo- 
sażono je w baterie słoneczne, które w 
ciągu kilku minut mogą przekazać do 
akumulatora energię wystarczającą, by 
zasilać czasomierz przez całą dobę, zaś 
zapas energii potrzebny na trzy miesiące 
— w ciągu kilku godzin. 

Tak oto w naszej historii doszliśmy do 
chwili, kiedy z dawnego zegarka pozo- 
stało właściwie kilka trybików i wskazó- 
wek. Lecz obecnie i one dzielą los sprę- 
żynek, balansu czy wychwytu. Kraje przo- 
dujące w elektronice bądź produkcji ze- 
garków, takie jak USA, Japonia, ZSRR 
czy Szwajcaria — a od grudnia 1976 r 
także Polska — rozwijają produkcję cza- 
somierzy, w których godziny, minuty i se- 
kundy wskazywane są w postaci cyfr 
wyświetlanych w sposób ciągły lub też po 
naciśnięciu odpowiedniego przycisku. 
Są to juź zegarki całkowicie elektronicz- 
ne, nie mające żadnej części ruchomej, 
nawet najprostszego mechanizmu. W ich 
wnętrzu kryje się miniaturowa bateryjka 
albo para bateryjek, wspomniany już po 
przednio generator kwarcowy oraz kilka 
skomplikowanych półprzewodnikowych 
układów scalonych zastępujących tysiące 
pojedynczych elementów elektronicznych. 
Układy te przekształcają równomierne, 



odmierzające upływ czasu drgania kry 
ształka kwarcu i wytwarzają impulsy 
elektryczne sterujące zapalaniem się od- 
powiednich wskaźników oznaczających 
sekundy, minuty, godziny, a czasami 
także dni tygodnia i daty. 

W naręcznych zegarkach elektronicz- 
nych stosowane są dwa rodzaje wskaź- 
ników. W pierwszych wykorzystuje się dio- 
dy świecące, które są półprzewodnikowy 
mi elementami emitującymi światło pod 
wpływem przepływu prądu. O wyglądzie 
wyświetlanego znaku decyduje kształt 
diody. W praktyce postępuje się tak, że 
diody w kształcie prostych kresek łączy 
się w grupy po siedem, aby tworzyły ra 
zem kanciastą cyfrę 8. Zapalając różne 
kombinacje diod można wyświetlać po- 
szczególne cyfry, znaki matematyczne, a 
także niektóre litery. 

Drugi rodzaj wskaźników wykorzystuje 
ciekłe kryształy. Są to substancje orga 
niczne, zmieniające swoją strukturę i 
własności optyczne pod wpływem polo 
elektrycznego. Ciekły kryształ wprowadza 
się między dwie płytki szklane tworzące 
szczelinę o grubości zaledwie kilkunastu 
mikrometrów. Na płytki te napylone są 
cieniutkie przezroczyste elektrody Dopro 
wadzane do nich napięcie elektryczne 
powoduje rozjaśnianie się obszarów mię 
dzy elektrodami. Najczęściej stosuje się 


14 



układ elektrod jak w przypadku diod 
świecqcyeh, a więc cyfry powstajq przez 
zqpqlanie wybranych segmentów składa- 
jących sie lqcznie na ósemka Wytwarza- 
ne sq też i stosowane w zegarkach 
wskaźniki z ciekłych kryształów, w któ- 
rych no Jasnym tle ukozuja sią ciemne 
cyfry, znaki i litery. 

Przyszłość należy bez wątpienia do ze- 
garków elektronicznych, wskazujących 
czas w postaci zbioru świecqcych cyfr. 
Już obecnie sq one tońsze niż tradycyjne 
zegarki mechaniczne znanych firm szwaj- 
carskich, a w ciągu kilku lat, dzięki ma- 
sowej produkcji, ich cena ulegnie praw- 
dopodobnie kilkakrotnemu obniżeniu. 
Będq one więc coraz popularniejsze. 

Sq ludzie, którzy uważa jq, że wygodniej- 
sze jest odczytywanie czasu za pomaca 


zegarka ze wskazówkami, zwłaszcza gdy 
interesuje Ich na przykład, ile pozostało 
minut do odjazdu pociągu. Wydaje się 
Jednak, że to sprawo tylko przyzwyczaję 
nla. A poza tym elektronika nie powie- 
działo jeszcze wcale ostatniego słowo. 
Całkiem realne jest przypuszczenie, że 
już niedługo zegarki naręczne będq zdol- 
ne zapamiętywać szereg ważnych dla 
użytkownika terminów, krótkie notatki, 
prowadzić obliczenia i spełniać wiele 
jeszcze innych funkcji niedostępnych dla 
zegarka mechanicznego Jok będzie 
naprawdę — pokaże czas odmierzany 
precyzyjnie przez zegarki elektroniczne. 

JERZY WIERZBOWSKI 


1 ABECADŁO 
i RADIOAMATORA 



SYRENA OKRĘTOWA 


Ten bard/o prosty układ elektroniczny 
pozwala imitować dźwięk wydawany 
przez syrenę okrętowq. Może on mieć 
zastosowanie w modelarstwie okrętowym, 
jako syrena alarmowa zabezpieczajqca 
samochód lub mieszkanie przed kradzie- 
żq, do nauki znaków alfabetu Morse'a itp 
Aby uzyskać dźwięk składa- 
jqcy się z kilku tonów, trze- | “ f“ 

ba wykonać kilka egzem- 
plarzy urzqdzenia i urucho- 
mić wspólnym przełqczni- ^ 

kiem lub przekaźnikiem. N^p, eł 

Każde z tych urzqdzeń po 
winno wydawać ton o innej 
wysokości. Wysokości po- 
szczególnych tonów należy 
tak dobierać, by wspólne 
brzmienie było przyjemne 
dlo ucho 


& 


Schemat elektryczny układu przedsta 
wla rysunek 1 

Wysokość tonu wydawanego przez sy 
renę zależy od wielkości pojemności C, 
i C,. W układzie z podanymi pojemnoś 
ciaml częstotliwość tonu syreny wynosi 
około 300 Hz. Zmleniajqc wielkość po 
jemności Ci I C„ możemy zmieniać wy 
sokość tonu, Noleży pamiętać, że oby 
dwie pojemności muszq mieć zawsze to 
kle same wartości, to znaczy Ci~C, 

W naszym wypadku natężenie tom 
wydawanego przez syrenę nie będzie 
zbyt duże. By uzyskać ton głośniejszy, na 
leży zastosować oddzielny wzmacniacz 
mocy, na przykład odbiornika radiowego 
lub gramofonu. Sygnał potrzebny do wy 
sterowania dodatkowego wzmacniacza 

+ 

"1 


UW) 



Ryę.l 


A 

o- 


C 

-n- 


Radtator 

przykręcony 


Wejście dodatkowego 
wzmacniacza mocy 


Rys. 2 


Q^VVVVS 

Radiator _ 

wygięty w zygzak _ 


-V!-f 


Rys. 3 


— Przewód bez izolacji 

— — Przewód w izolacji 

Rys. 4 


mocy bierzemy z punktu „A" naszego u* 
kładu przez szeregowo połączone kon- 
densator F i opornik R r = 12 12 

W układzie wykorzystano, tranzystor 
BC 108. Tranzystor T s musi być dodatko- 
wo chłodzony, czyli mieć radiator odpro- 
wadzający ciepło z obudowy. Radiator 
wykonujemy w następujący sposób: obu- 
dowę tranzystora opasujemy obejmą z 
blachy miedzianej, której wolny koniec 
przykręcamy śrubką do większej masy 
lub zaginamy w zygzak. 

W razie pracy z dodatkowym wzmac- 
niaczem mocy problem przestaje istnieć, 
gdyż w układzie nie będzie tranzystora T* 
i głośnika. Montaż układu wykonujemy 
podobnie jak obwody drukowane: w 
płytce izolacyjnej wiercimy otwory odpo- 
wiadające nóżkom elementów, połącze- 
nia elektryczne wykonujemy po drugiej 


stronie płytki przewodem bez izolacji. W 
połączeniach, które będą się krzyżowały, 
musimy zastosować przewód izolowany. 

A oto elementy potrzebne do wykona- 
nia urządzenia: 

— 2 oporniki R, =* R, — 1 kJ2 

— 2 oporniki R* — R„ — 68 kT? 

— 2 kondensatory Ci = C 2 = : 33^F 

lub inne w zależności od wysokości 
tonu 

— 3 tranzystory L — T 2 ~T 8 = BC 108 

— dowolny mały głośnik od odbiornika 
tranzystorowego 

— płytka z materiału izolacyjnego 

— kondensator C 8 — 1 /xF w razie pracy 
z dodatkowym wzmacniaczem mocy 

— opornik R„— l2kfź 

— przełącznik. 
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LABIRYNT ZRĘCZNOŚCI 


Lubicie z pewnością zabawy i gry, w 
których możecie się popisać swoją zręcz- 
nością. Proponuję więc Wam do wykona- 
nia grę — labirynt, w której każdy z za- 
wodników ma poprowadzić od początku 
do końca labiryntu kulkę tak, żeby nie 
wpadła do żadnego z kilkunastu otwo- 
rów znajdujących się na trasie. 

Do wykonania gry będą potrzebne: 
denka sklejka lub aruba tektura, rurka 
igelitowa, stalowa kulka średniej wiel- 
kości (może też być szklana lub cera- 
miczna pod warunkiem, że powierzchnia 


jej jest gładka), małe gwoździki i klej do 
drewna (najlepiej wikol). 

Ze sklejki lub tektury wycinamy kwad- 
rat o boku długości 20 cm i zaznaczamy 
na nim trasę podaną na rysunku. W trzy- 
nastu miejscach oznaczonych kółkami wy- 
cinamy otwory nieco większe od kulki. 
Zewnętrzną krawędź „korytarzy" można 
wykonać z rurki igelitowej o średnicy o- 
koło 5 mm, przybijanej gęsto do podłoża 
gwoździkami (lub szpilkami do tektury). 
Ścianki wewnętrzne rozgraniczające kie- 
runki jazdy można zrobić z pasków tektu- 
ry odpowiednio wygiętych i przyklejonych 
do podłoża. 
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Gotową płytkę z labiryntem umieszcza- 
my w otwartym płaskim pudełku wykona- 
nym ze sklejki lub grubszej tektury. W je- 
dnym narożniku (najlepiej pod miejscem 
rozpoczęcia gry) trzeba zostawić otwór, 
którym kulka wyleci po wpadnięciu w je- 
den z 13 otworów w płytce. Do bocznych 
ścianek pudełka przyklejamy podpórki 
z pasków tektury lub sklejki, które utrzy- 
mują właściwą odległość od dna pudeł- 
ka (trochę większą od średnicy kulki). 


Ścianki powinny wystawać nieco ponad 
powierzchnię płytki, żeby kulka nie wy- 
padła na zewnątrz. 

Dla uatrakcyjnienia gry można wyzna- 
czyć punkty za bezbłędne pokonywanie 
trasy. Na płytce możemy oznaczyć strzał- 
kami kierunki ruchu, a przy otworach po- 
dać punktację wzrastającą w miarę zbli- 
żania się do końca labiryntu. 






tem zdjęcia: prostokqt poziomy czy pio- 
nowy (zdjęcia kwadratowe sq bardzo 
rzadkie). Jeśli na zdjęciu jest rozległy 
krajobraz — wybierzemy raczej pro$tokqt 
poziomy, jeśli pojedyncze drzewo — lep 
szy będzie pionowy. Następnie eliminuje 
my niepotrzebne elementy na zdjęciu, 
czyli to, co zostawimy poza granicami 
powiększenia. Pomoże nam w tym prosty 
przyrzqd — ruchoma ramka wycięta z 


kartonu lub tektury, składajqca się z 
dwóch pasków, z których każdy jest „zła 
many" pod kqtem prostym (tak jakby 
ramkę obrazu przeciqć na pół po prze 
kqtnej). Przesuwajqc ramki po powięk 
obrazie, możemy ustalić wycinek 


wm* 


W poprzednim odcinku zapoznaliśmy 
się z ostatnim i najprzyjemniejszym eta- 
pem pracy fotografa: z otrzymywaniem 
obrazów pozytywowych, czyli kopiowa- 
niem i powiększaniem. Wreszcie umiemy 
robić to, co było naszym celem; możemy 
obejrzeć rezultaty długiej pracy: fotogra- 
fowania, wywoływania negatywu... Dla 
mnie moment, gdy na papierze, znajdu- 
jącym się w wywoływaczu, zaczynają uka- 
zywać się pierwsze kontury, gdy nie- 
wyraźne początkowo plamy nabierają 
mocy i układajq się w obraz — ma zaw- 
sze posmak pięknej przygody. 

Ale do rzeczy... Wprawdzie w poprzed- 
nim odcinku poznaliśmy zasady wykony- 
wania powiększeń, ale to był dopiero 
wstęp: dobór gradacji papieru, ustale- 
nie czasu naświetlania. Były to wiado- 
mości wystarezajqce do otrzymania po- 
większenia poprawnego technicznie. A 
teraz nauczymy się prawdziwej „sztuki" 
powiększania. Pozwala ona, w odróżnie- 
niu od kopiowania stykowego, na „niezu- 
pełnie dokładne" kopiowanie — osta- 
teczne powiększenie może nie być wierną 
kopiq (oczywiście pozytywowq) powięk- 
szanego negatywu. 

P zede wszystkim powiększenie może' 
nie zawierać tego wszystkiego, co znaj- 
duje się na negatywie. Fotografujqc, naj- 
częściej obejmujemy obiektywem zbyt 
dużo; nasz obiekt nieraz po prostu ginie 
w powodzi przedmiotów drugorzędnych, 
rozpraszających uwagę, nie pozwalają- 
cych oglądającemu skupić się na wła- 
ściwym temacie zdjęcia. A więc na „wy- 
cinku" — tak nazywamy tę część nega- 
tywu, którą powiększamy — opuszczamy 
zbędne szczegóły. Na czym to polega, 
najlepiej zrozumiemy, porównując dwa 
zdjęcia z pieskiem; pierwsze z nich jest 
powiększeniem całego negatywu, drugie 
(większe) jest właśnie wycinkiem. Znaj- 
dujące się na negatywie poduszki, koce, 
niepotrzebna wielka plama narzuty na 
pierwszym planie — wszystko to znalazło 
się poza ostatecznym powiększeniem. 

Przystępując do ustalenia wycinka 
najpierw zastanawiamy się nad forma 


18 




najlepiej nadający się do powiększenia. 
Robimy to pod powiększalnikiem, ogląda- 
jąc na maskownicy obraz w negatywie. 
Jeśli jednak zależy nam szczególnie na 
zdjęciu, warto wykonać próbne powięk- 
szenie całego negatywu i na nim, za po- 
mocą tych ramek, ustalić właściwy wyci- 
nek. Dodajmy jeszcze, że zdarza się nie- 
jednokrotnie, iż z jednego negatywu mo- 
żemy powiększyć dwa lub więcej różnych 
wycinków, z których każdy okaże się cie- 
kawym obrazem. Natomiast powiększone 
razem, na jednej fotografij . te poszcze- 
gólne fragmenty kłóciłyby się tylko, jeden 
przeszkadzałby drugiemu. 

To nie wszystko. Nie zawsze wycinek da 
się tak ustalić, że na zdjęciu zostaną tyl- 
ko potrzebne elementy. Nieraz chcemy, 
żeby niektóre fragmenty obrazu były 
mniej widoczne, by nie odwracały uwagi 
od właściwego tematu zdjęcia. Naj- 
prostszym sposobem ,, zlikwidowania" ta- 
kich elementów jest ich przyciemnienie. 
Albo odwrotnie — chcemy, żeby jakiś 
element zdjęcia był jaśniejszy, więc roz- 
jaśnimy go podczas powiększania. Wyda- 
je się to może skomplikowane, ale jest 
bardzo proste. Przypuśćmy, że właściwy 
czas naświetlania powiększenia wynosi 
10 sekund. Naświetlamy więc 10 sekund, 
przy czym te fragmenty, które pragniemy 
rozjaśnić, zasłaniamy na przykład na 
3 — 4 sekundy. Jeśli elementy te znajdują 
się na brzegu zdjęcia — zasłaniamy je 
kawałkiem kartonu lub ręką, jeśli są w 
środku obrazu — używamy do tego celu 
zwitka waty, umieszczonego na cienkim 
druciku. Zasłonkę trzeba trzymać dość 
wysoko nad powiększeniem i w trakcie 
przesłaniania stale nią poruszać, aby 
rozmyć granicę rozjaśnianego fragmen- 
tu. 



Jeśli natomiast chcemy jakiś fragment 
zdjęcia przyciemnić, to po dziesięciose- 
kundowym naświetleniu całego powięk- 
szenia (czas naświetlenia oczywiście 
przykładowy) zasłaniamy obraz tak. by 
odsłonięty był tylko fragment przyciem- 
niany. i ponownie zapalamy powiększal- 
nik na kilka sekund. Wyniki ilustruje por- 
tret rysującego malucha: całe powięk- 
szenie było naświetlane 15 sekund, przy 
czym twarz rozjaśniono, zasłaniając ją 
przez 5 sekund zwitkiem waty. Przycie- 
mniano pierwszy plan (jasny stół i ręce 
chłopca) 5 sekund, lewy górny róg z 
oparciem krzesła — 8 sekund, widoczną 
na powiększeniu ,, surowym" ciemną pla- 
mę z prawej strony zdjęcia zlikwidowano, 
doświetlając tę część przez 7 sekund. W 
rezultacie otrzymano obraz bardziej sku- 
piony, bez zbędnych szczegółów. 

Aby doświetlić fragmenty boczne, za- 
słaniamy kartonem lub ręką te części po- 
większenia, których nie chcemy przyciem- 
nić. Doświetlając fragmenty środkowe 
jako zasłonki możemy użyć kartki dosta- 
tecznie sztywnego papieru z odpowied- 
nią dziurą w środku. Możemy też prze- 
myślnie ułożyć ręce tak, aby między pal- 
cami i dłońmi pozostał niewielki prześwit 
o kształcie dostosowanym do kształtu 
doświetlanego fragmentu. 

Najprostszym doświetlaniem, tak ła- 
twym. że tylko wskażemy jego celowość, 
jest przyciemnianie nieba, które na zdję- 
ciach krajobrazowych często wychodzi 
zbyt jasno i prawie nie widać na nim 
pięknych obłoków. 

A może przyślecie nam wykonane przez 
siebie zdjęcie wraz z opisem, jak je ro- 
biliście? 

WOJCIECH TUSZKO 
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OPONY 

Z KORDEM METALOWYM 

Znano francuska firma Kleber 
produkuj* specjalna opony, w 
których tradycyjny kord tekstylny 
został zastąpiony kordem meta- 
lowym. 

Opony charakteryzują się 
większą wytrzymałością oraz 
lepszą przyczepnością do na- 
wierzchni. 

Wadą nowych opon jest hałas 
wytwa/zany w trakcie poruszania 
się pojazdu. 

Opony z kordem metalowym 
są przeznaczone dla samocho- 
dów ciężarowych. 


KOLEJ MAGNETYCZNA 

Konstruktorzy japońscy opra- 
cowuję projekt kolei magnetycz- 
nej, która połączy Tokio ze znaj- 
dującym się w odległości 65 km 
portem lotniczym. 

Wagon przeznaczony dla 120 
pasażerów będzie się poruszać 
na poduszce magnetycznej z 
prędkością 300 kmgodz. 

Przewiduje się, że dojazd do 
lotniska potrwa 14 minut. 


LASEROWA LUTOWNICA 

W RFN skonstruowano urzą- 
dzenie laserowe przeznaczone 
do precyzyjnego lutowania ele- 
mentów podłączonych do obwo- 
dów drukowanych. 

Promień laserowy rozszczepio- 
ny na promienie cząstkowe kie- 
rowany jest na końcówki łączo- 
nych elementów, np. tranzysto- 
rów. 


Pod wpływem podwyższonej 
temperatury lut na końcówkach 
topi się, dając po ostygnięciu 
trwałe połączenie. 

RYBACKI TUNEL 

W angielskim porcie Nuli zbu- 
dowano tunel badawczy prze- 
znaczony dla rybaków. Długość 
tunelu — 31 m, szerokość i wy- 
sokość — • 5 m. W tunelu prowa- 
dzone są badania nowych urzą- 
dzeń do połowu ryb. Odbywa 
się tu również szkolenie ryba- 
ków w zakresie obsługi sprzętu 
rybackiego. 


PREPAROWANIE 
WODY MORSKIEJ 

Specjaliści norwescy i szwedz- 
cy wspólnie opracowali rewela- 
cyjną metodę uzdatniania wody 
morskiej. 

Wodo mieszana jest z płyn- 
nym butanem, który rozprężając 
się powoduje jej zamarznięcie. 


Po usunięciu kryształków butanu 
lód jest rozpuszczany, a uzyska- 
na w ten sposob woda nadaj* 
się do picia. 

Koszty preparowania wody no- 
wą metodą są bardzo niskie. 

WODOLOT Z ŻAGLEM 

Znany francuski żeglarz Taber- 
ly będzie startować w przyszłych 
regatach transatlantyckich dla 
samotników na specjalnie skon- 
struowanym trimoranie wyposa- 
żonym dodatkowo w trzy płaty 
nośne. 

Dwa z nich będą umieszczone 
pod bocznymi pływakami, a trze- 
ci — w tylnej części kadłuba. " 

W korzystnych warunkach 
wietrznych trimaran będzie pły- 
wać jako wodolot z prędkością 
ponad 20 węzłów. 

Długość jednostki wyniesie 
17 m, ciężar 5 ton, a powierz- 
chnia ożaglowania — około 
100 m*. 
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LATAJĄCY TELESKOP 


W 1983 roku astronauci ame- 
rykańscy umieszczą na orbicie 
okołoziemskiej teleskop umożli- 
wiający obserwację odległych 
gwiazd i galaktyk, średnica tele- 
skopu wyniesie 2,4 m. 

Z uwagi na to, że urządzenie 
zostanie umieszczone na znacz- 
nej wysokości i wyeliminowany 
będzie wpływ zapylania wystę- 
pującego na powierzchni ziemi, 
możliwości badawcze latającego 
teleskopu będą większe niż te- 
leskopów znajdujących się no 
ziemi, 







WYNIKI M 
„TllÓJBOJ r 
MAJSTERKOWICZÓW 


Z przykrością musimy stwierdzić, iż 
nasze przewidywania, że na konkurs 
napłynie bardzo wiele prac — tym ró- 
żem nas zawiodły. Prac od Was otrzy- 
maliśmy niezwykle mało, a przy tym 
niektóre z nich nie spełniały w dodat- 
ku ustalonych warunków. Czyżby kon- 
krus był za trudny? Czy też może maj- 
sterkowanie przestało Was intereso- 
wać? A szkoda I Dla pomysłowych, pra- 
cowitych i wytrwałych przeznaczyliśmy 
bowiem sporo ciekawych i cennych no- 
gród. 

W tej sytuacji jury konkursu posta- 
nowiło przyznać tylko trzy nagrody i 
jedno wyróżnienie. 

Otrzymują je: 

I — aparat fotograficzny — PIOTR SY- 
NÓW (lat 14) z Kłodzko 

II — r zestaw narzędzi — ROBERT JAR- 
MOŁOWSKI (lat 13) z Gdańska-Oliwy 
HI _ puka — ANDRZEJ SZCZEPANEK 
(lot 14) z Kłodzka 

wyróżnienie — grę — ANDRZEJ WOSZ 
z Miasteczka Śląskiego. 

Ponadto jury przyznało nagrodę spe^ 
cjalną — mikroskop — Szkole nr 7 im- 
T. Kościuszki z Kłodzka, z której aż 
dwóch uczniów zostało laureatami na- 
szego konkursu. 

Niezależnie od tego laureaci I, II > 
1(1 nagrody otrzymują zestawy chemicz- 
ne za najlepsze prace w poszczegól- 
nych kategoriach. 


ULEPSZENIE GENERATORA 

W numerze wrześniowym z ubiegłego 
roku omówiliśmy generator impulsów o 
częstotliwości od kilku herców do poniżej 
jednego herca, Niewielka zmiana po- 
zwoli uzyskać impulsy o częstotliwości 
akustycznej. Wystarczy zastąpić konden- 
sator elektrolityczny kondensatorem ce- 
ramicznym (lub innym) o pojemności o 
koło 10 nF (5 — 47 nF). Można konden- 
sator o małej pojemności zamontować 



na stałe, a kondensator elektrolityczny 
przyłączać i odłączać za pomocą wyłącz- 
nika (rys. 1). W ten sposób jedno urzą- 
dzenie może być metronomem i kamerto- 
nem, trzeba tylko narysować dwie skale: 
na jednej zaznaczamy liczbę stuknięć, na 
drugiej zaś nazwy dźwięków (literowe lub 
solmizacyjne). 

Jeśli chcielibyście uniezależnić swoje 
urządzenie od wzmacniacza, to możecie 
zbudować bardzo prosty wzmacniacz. 
Potrzebny do tego będzie 1 transforma- 
tor npn (z zestawu nr 3 lub nr 4) i głoś- 
nik miniaturowy. Schemat wzmacniacza 
widzicie na rys. 2, 



P ■— » potencjometr 100 k Q 
R/ — opornik 1,8 kiż 
R? — * opornik 680 ii 
R. ( — ■ opornik 47 K ii 
Ri — opornik 150/J 
Ci *»• kondensator 10 nF 
C? — kondensator 2 uf 
T? — tranzystor pnp 
Ti, T.i — tranzystory npn 
Gł głośnik 



Rye 3 

Schemat całości 


Można zastosować bateryjkę 9 V, która 
jest mniejsza; trzeba wtedy użyć konden- 
satora C* na napięcie 12 V i opornika R* 
co najmniej 0,25 W. 

To nowe urządzenie możemy również 
podłączyć do wzmacniacza, jeśli chcemy, 
żeby grało lub stukało głośnej, niż na to 
pozwala bardzo prosty wzmacniacz i ma- 
ły głośnik. 

mgr ROMAN SOBAŃSKI 
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Kol MAREK PIĘKOS, lat 13, v Przybówko 154, 38-471 Wo- 
jaszówka — interesuje się fotografiq, prosi kolegów o po- 
moc w uzyskaniu broszurek z serii „Zrób to sam" pt. ; 
Wyposażamy ciemnię fotegrofiezng, Budujemy aparat fo- 
tograficzny, Elektronowa Jampo błyskowa oraz ksigżek pt. 

.Zaczynam dobrze fotografować" i „Pracownio fotoamato- 


Kol. ANDRZEJ MITAl, łat 13, ul. 1 Maja 2a, 27-100 Ilia — 
poszukuje lokomotywy oraz wagonów, semoforów, slupów 
■ innych części do kolejki elektrycznej. Do wymiany prze- 
znacza silniczki 4,5 V, luźne numery „Młodego Modela- 
rza", prospekty firm samochodowych oraz ksiqżki pt. : 
Pierwsza wyprawa pod wodę, Metalowe samochody i Che- 
mia zdobywa świat. 


Kol LESZEK POlONIS, iat 14, ul Mola 6/3, >600 

Węgorzewo — poszukuje diod, transformatorów t tranzys- 
torów oraz silniczka spalinowego Odda za me inne części 
radiowe, luźne numery „Małego Modelarza 1 ', ksiqżkę pt 
„ABC modelarstwo samochodowego”, a także kilka sen, 
znaczków pocztowych. 

Kol. MIROSŁAW BISOK, lat 14. ul. Podkępie 5, 43-431) 
Skoczów — lubi majsterkować. Za broszurki z serii „Zrób 
to tam" od|tqpi między innymi luźne numery „Kalejdosko- 
pu Techniki" i „ABC Techniki", stare monety, różne szęśd 
radiowe, znpczki pocztowe i prospekty samochodowe. 


Kol. PIOTR SAMBORSKI, lat 15, Dobrzyco Łesna, 78-624 
Skrzatusz — poszukuje słuchawek magnetycznych 2000 omów 
Do wymiany przeznacza tranzystory TG 5, TG 50 t TG 39. 
miniaturowy transformator diodę DOG 52, ksiqżkq pt 
„Wakacje z latawcem", kilko broszurek z serii „Tygrys" 
oraz znaczki pocztowe. 

Kol TOMASZ JELINSKI, lat 11, ul. 22 Stycznia 3b/9, 
88-340 Trzemeszno — kilka broszurek z serii „Zrób to sam" 
wymieni na inne z tej serii, a zwłaszcza pt. Harcerski 
radiotelefon „Szpak” i Elektryczno ręko. 

Kol. ANDftZEJ ZAKRZEWSKI, lat 15, ul. £ Platę. 8/20, 
59-900 Zgorzelec — kolekcjonuje schematy ideowe rożnych 
unqdzeń. Schemat do aparatury zdalnego sterowania wy 
mieni na schemat radiotelefonu „Szpak". Nawiqie kores 
pondencję z kolegami o podobnych zainteresowaniach. 


Kol. JACEK SZRAJNERT, lat 13, ul. Moskuliki 28, 91-60* 
Łódź — — 10 magnetofon kasetow* MK-125 odda 

głośnik do radia tranzystorowego, silnik 4,5 V, różne części 
radiowe, adresy firm oraz wiele ksiqźek i broszurek z za- 
kresu modelarstwa. 


Jurek i Marek, cztonkowió Młodzieżowej Służby Ruchu, otrzymali odpowiedz, olne zadanie. Na planie 
skrzyżowania ulic umieszczono tylko dwa znokl drogowe. Chłopcy mieli prawidłowe rozmieicic na po- 
numerowanych słupkach jeszcze dziewięć spośród czternastu znaków drogowych oznaczonych literami. 

Wszyscy* 'którzy^ w terminie nadeilg prawidłowe odpowiedzi, wezmq udział w losowaniu piłek de 
“Termin nadsyłania odpowiedzi upływo w dniu ukazaniu sie następnego (kwietniowego) numeru 

W Kupon C konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odcigi i nakleić no kartę 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biort, udziału w losowaniu. Adresować należy. Redakcje 
„Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004 , 00-950 Warszawo, koniecznie z dopiskiem „ konkurs . 
♦ ♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦** 

* W | kslegfelektronlcznych baśni - opowieść e tym, jak mędrzec wszystkowied pierwsze pocztę żatożyl. 
- 2 . Dla ulżenia wszelkich ciężarów ludziom robotnym... - 3. Szukamy przytaciol. — 4. Mach. .ro- 
dzi. — 5. Zegarki elektroniczne. — 6. Abecadło radioamatora: Syrena okrętowa. — 7. 
ro: Labirynt zręczności. - 8. Przez obiektyw. - 9. Ze Swioto. - 10. Wynik, konkursu „TrojbOi moister- 
kowiczów". — 1 1. Ulepszenie generatora. — 12. Skrzynko poc ztową — 13. Konkurs. 

PKMFM NR 4 .5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WY2- 

SZEGO^^ALECIl^^W^ROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 
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Dnia 28 stycznia 1611 roku zamożnemu 
oraz powszechnie szanowanemu gdańs- 
kiemu kupcowi zbożowemu i piwowarowi, 
panu Abrahamowi Hewelke (piszącemu 
się również Hewel, Hefel i jeszcze ina- 
czej), urodził się syn, któremu nadano 
imię Jan. Janowi, przeznaczonemu od po- 
czątku przez troskliwego rodzica do 
poważanego w portowo-handlowym 
Gdańsku zawodu, kupieckiego, nie w 
tej jednak głównie profesji dane 
było działać i zdobywać ludzki szacunek, 
poważanie, no i — majątek. Wszystko to 
wprawdzie osiągnął, ze sławą i licznymi 
zaszczytami na dodatek, ale bynajmniej 
nie tylko na handlu znakomitym polskim 
zbożem i nie na warzeniu świetnego 
gdańskiego piwa. 

Sławę, sięgającą daleko poza granice 
rodzinnego miasta i Polski, przyniosły mu 
gwiazdy, planety, komety i Księżyc. 
Przyszedł czas, kiedy imię tego gdańskie- 
go astronoma stało się znane całej o- 


świeconej Europie. Dodajmy gwoli ścis- 
łości, że znane nie w jego brzmieniu ro- 
dowym, lecz — jak to było w ówczesnym 
zwyczaju — w formie łacińskiej: Heveliu$, 
a także — w naszym kraju — z polska — 
Heweliusz. 

Zanim jednak do tego doszło, zanim 
mały Janek stał się sławnym Janem, mu- 
siał się wiele nauczyć. Papa Hewelke, 
pragnąc aby jego syn i sukcesor dobrze 
poznał środowisko czysto polskie, z któ- 
rym miał w przyszłości handlować, wy- 
słał syna na wstępne nauki do Grudzią- 
dza. Po powrocie do domu w roku 1627 
szesnastoletni Janek został wbrew swej 
woli wpisany do cechu kupieckiego. Wi- 
docznie jednak na razie rzeczywiście nie 
bardzo nadawał się do handlu, skoro u- 
czył się nadal prywatnie u profesorów 
znakomitego gdańskiego gimnazjum, nie 
ustępującego poziomem nauczania po- 
niektórym ówczesnym akademiom. 

Spośród profesorów największy wpływ 
na młodego Janka wywarł profesor ma- 
tematyki, poetyki, autor wielu rozpraw 
z zakresu astronomii i trygonometrii, kon- 
struktor przyrządów astronomicznych — 
Piotr Kruger. On to właśnie skierował za- 
interesowania swego wychowanka ku as- 
tronomii. Ten zaś był tak uzdolniony, że 
oprócz szybkich postępów w tej dziedzi- 
nie przyswoił sobie również od swego 
mistrza znaczną biegłość w tokarstwie, 
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miedziorytnictwie i szlifowaniu szkło, co 
mu się później bardzo przydało. 

Stary pan Hewelke położył już wpraw- 
dzie krzyżyk na kupiectwie syna (przed- 
wcześnie zresztq,..), pragnął jednak wi- 
dzieć go przynajmniej rajcq miejskim. 
Dlatego też wysłał go w roku 1630 z 
Gdańska na nauki wyższego stopnia, 
konkretnie — na studia prawa i kame- 
ralistyki, co w dzisiejszej terminologii mo- 
żna by określić jako studia 
administracyjno - ekonomi- 
czne. Dokąd? Nie, nie do 
sławetnej Akademii Kra- 
kowskiej, ta bowiem zam- 
knięta była dla protestan- 
tów (a Hewelkowie właśnie 
nimi byli); podupadła już 
zresztą znacznie w tym 
okresie i zbyt wielkich ko- 
rzyści naukowych swym słu- 
chaczom nie zapewniała. 

Jan jedzie więc do Ho- 
landii do słynnej ze swego 
uniwersytetu Lejdy, a po- 
tem do Anglii i Francji, 
gdzie przebywa do roku 
1634. Niemałe widać były 
efekty studiów u mistrza 
Krugera, skoro w ciągu 
tych kilku lat pobytu za 
granicą poznaje wielu czo- 
łowych uczonych ówczes- 
nej Europy: matematyków, 
fizyków i astronomów. Przy- 
jaźni się z nimi i zaznaja- 
mia z wynikami ich prac 
naukowych. W roku 1634 powraca przez 
Szwajcarię do Gdańska, którego nie 
opuści już do końca życia. 

Po swym powrocie z naukowych wojaży 
ziści wreszcie życzenia ojca: pomaga mu 
w prowadzeniu browaru i bierze czynny 
udział w społecznym życiu miasta. Naj- 
pierw działa w cechu piwowarów, potem, 
od roku 1641, jest ławnikiem Starego 
Miasta Gdańska i wreszcie od roku 1651 
piastuje przez dziesięć lat godność głów- 
nego rajcy w gdańskiej radzie miejskiej. 
Jest zamożny, a nawet bogaty, odziedzi- 
czywszy po ojcu browar, siedem domów i 
stadninę końską. Jako ławnik i rajca po- 
biera przy tym przez 36 lat uposażenie 


po 500 talarów rocznie. Ma również inne 
źródła dochodu — bogate dary. 

Gdański piwowar i rajca Hewelke jest 
równocześnie sławnym astronomem. Pa- 
rając się kupiectwem i działalnością w 
radzie miejskiej ani na chwilę nie rezy- 
gnuje z badań w umiłowanej 
dziedzinie — astronomii. Obserwacji ciał 
niebieskich dokonał już zresztą podczas 
swego pobytu za granicą, przy czym pier- 


wszą przeprowadził jako dziewiętnasto- 
latek' na statku wiozącym go na studia 
do Holandii. W roku 1641 urządza sobie 
na dachowym tarasie jednego ze swych 
gdańskich domów (obecnie dom przy ul. 
Korzennej 53/55) obserwatorium astrono- 
miczne, do którego instrumenty obserwa- 
cyjne i pomiarowe wykonuje przeważnie 
własnoręcznie. Sam też sporządza ry- 
sunki z obserwacji i ich miedziorytnicze 
odbitki do swych dzieł. 

Obserwuje położenie planet, komet i 
gwiazd, powierzchnię Księżyca, plamy na 
Słońcu, księżyce Jowisza, pierścienie Sa- 
turna, gwiazdy zmienne. Pozycje ciał nie- 
bieskich wyznacza starymi metodami i 
tradycyjnymi instrumentami, osiąga jed- 
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nak (m.in. dzięki świetnemu wzrokowi) 
znacznie większą doskonałość pomiarów 
niż na przykład posługujący się podobny- 
mi instrumentami pół wieku wcześniej 
słynny astronom duński Tycho de Brahe. 
Powierzchnię Księżyca i planety obser- 
wuje Heweliusz za pomocą lunet, które 
sam buduje i do których sam szlifuje so- 
czewki. 

♦ ♦ ♦ 

Owocem wieloletnich obserwacji astro- 
nomicznych Heweliusza było kilkanaście 
napisanych i zilustrowanych przezeń 
dzieł, wydanych w większości (jak głoszą 
łacińskie napisy na ich kartach tytuło- 
wych) „autoris typis et sumptibus" — 
,, kosztem i czcionkami autora”, dyspono- 
wał bowiem własną podręczną drukar- 
nią, sprowadzoną z Holandii. Wszystkie 
księgi zadziwiają i zachwycają staranno- 
ścią opracowania i wysokim poziomem 


edytorskim, co było przeważnie osobistą 
zasługą Heweliusza. 

Pierwsze dzieło astronomiczne gdańs- 
kiego astronoma, wydrukowane w roku 
1647, nosi niezwykle długi i barokowo za- 
wiły tytuł łaciński, którego pierwszy, naj- 
ważniejszy człon po polsku wykłada się 
krótko: „Opis Księżyca”. Potężna księga, 
licząca 563 strony ilustrowanego tekstu 
oraz 104 tablice poza tekstem, była naj- 
wybitniejszym do tego czasu i długo po- 
tem dziełem z zakresu topografii satelity 
Ziemi. Dokładniejsze mapy Księżyca u- 
kazały się dopiero półtora wieku później. 

Dzieło to zawiera opis powierzchni 
srebrnego globu wraz z jego mapami, 
wykonanymi przez Heweliusza niezwykle 
starannie na podstawie własnych obser- 
wacji. Wielu obiektom na powierzchni 
Księżyca Heweliusz nadał nazwy, które 
utrzymały się do dziś w nomenklaturze 
astronomicznej. 

Kolejne wydane przez Heweliusza 
dzieło zawiera opis i historię wielu komet 
(warto wiedzieć, że sam Heweliusz od- 
krył aż dziewięć komet i był autorem 
ważnego stwierdzenia, że niektóre kome- 
ty biegną po orbitach parabolicznych). 

W następnej księdze omawia historię 
astronomii oraz podaje dokładny opis 
obserwatorium gdańskiego i jego instru- 
mentów, a także zbudowanego przez sie- 
bie pod Gdańskiem wielkiego teleskopu 
o długości 50 metrów, podtrzymywanego 
przez 30- metrowy maszt (był to wówczas 
największy teleskop na świecie). 

Drugą część tego dzieła zadedykował 
Heweliusz królowi Janowi III Sobieskie- 
mu. Niewiele jednak egzemplarzy roze- 
szło się po świecie, większość bowiem na- 
kładu pochłonął wielki pożar. Pożar ten, 
który zniszczył domy Heweliusza wraz z 
jego obserwatorium, biblioteką i drukar- 
nią, spowodował służący astronoma 
z zemsty za zwolnienie go ze służby. Dzię- 
ki finansowej pomocy Jana III oraz kioia 
francuskiego Ludwika XIV Heweliusz u- 
rządził w roku 1682 w odbudowanych do- 
mach nowe obserwatorium astronomicz- 
ne, znacznie jednak, niestety, skromniej- 
sze niż dawne. Kontynuował w nim swoje 
obserwacje przez pięć następnch lat, aż 
do śmierci. Zmarł 28 stycznia 1687 roku. 
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Z naukowych zasług astronomicznych 
Heweliusza na czołowym miejscu należy 
postawić jego pierwszeństwo w badaniu 
powierzchni Księżyca. Ważnym technicz- 
nym osiągnięciem gdańskiego astronoma 
było wynalezienie przezeń śruby mikro- 
metrycznej, którą po raz pierwszy w his- 
torii instrumentów naukowych zmon- 
tował przy mikroskopie. Zajmując się 
optyką precyzyjną, skonstruował Hewe- 
liusz przyrząd, który nazwał polemosko- 
pem. Była to luneta załamana pod kątem 
prostym ze zwierciadłem płaskim usta- 
wionym na załamaniu pod kątem 45 stop- 
ni. „Polemos" znaczy po grecku ,, wojna", 
wynalazca przewidywał więc wojskowe 
zastosowanie przyrządu. I przewidywał 
słusznie, aczkolwiek stało się to dopiero 
w dwa i pół stulecia później. Polemoskop 
bowiem to mic innego jak peryskop, który 
znalazł zastosowanie głównie wojskowe, 
przede wszystkim w okrętach podwod- 
nych. 

Heweliuszowi przypisuje się jeszcze 
jedno poważne osiągnięcie techniczne — 
wynalezienie niezależnie od Huyghensa 
zegara wahadłowego. W każdym razie w 
roku 1652, na dwa lata przed Huyghen- 
sem, zastosował on wahadło do odmie- 
rzania czasu. Faktem jest także, że gdań- 
ski astronom ofiarował w roku 1660 pols- 
kiej parze królewskiej, Janowi Kazimierzo- 
wi i Mam Ludwice, zegar wahadłowy 
własnej konstrukcji. 

I jeszcze jedno: przez przeszło trzy- 
dzieści lat, w okresie 1648 — 1682, He- 
weliusz dokonywał systematycznych po- 
miarów deklinacji magnetycznej i odkrył 
jej zmiany. Pozostawiona przez Heweliu- 
sza seria pomiarów magnetyzmu ziems- 
kiego przewyższa dokonane przez innych 
ówczesnych badaczy pomiary pod wzglę- 
dem dokładności i zakresu stwierdzonych 
zmian. 

Heweliusz wprowadził też do astrono- 
mii siedem nowych gwiazdozbiorów, a 
wśród nich „Tarczę Sobieskiego” dla u- 
pamiętnienia zwycięstwa pod Wiedniem. 

W uznaniu dla wiedzy i osiągnięć He- 
weliusza obdarzono go wieloma zaszczy- 
tami. W roku 1664 został wybrany człon- 
kiem Królewskiego Towarzystwa Nauko- 
wego w Londynie, a w dwa lata później 
— Towarzystwa Naukowego w Paryżu. Je- 



go gdańskie obserwatorium odwiedzali 
królowie polscy: Jan Kazimierz i Jan III 
Sobieski, ten ostatni nawet dość często. 
Obaj obdarowali Heweliusza hojnymi 
darami i pomagali mu finansowo w jego 
pracach. Przez wiele lat wspierał go rów- 
nież pieniężnie król francuski Ludwik XIV. 

Rola i zasługi Jana Heweliusza zostały 
zwięźle, trafnie i pięknie określone napi- 
sem na specjalnym medalu, wybitym na 
jego cześć przez wdzięcznych potomnych. 
Treść tego łacińskiego napisu brzmi w 
wolnym tłumaczeniu polskim następują- 
co: 

„Jan Heweliusz, Gdańszczanin, rajca 
Starego Miasta, ulubiony przez królów i 
książąt, sam astronomów książę, ku 
chwale i podziwowi wieku, ojczyzny 


i świata całego roku 1611 dnia 28 stycz- 
nia urodzony; Rzeczypospolitą wsparł ra- 
dą, nauki wybornymi pomnożył dziełami, 
w nich jaśniejący zacność imienia swego 
później przekazał potomności”. 

dr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 


5 



Czy zdarzyło się wam kiedyś spojrzeć 
z zainteresowaniem na czystq kartkę pa* 
pieru? 


— Cóż za pytanie, — powiecie zapew- 
ne kpiąco — co może być ciekawego na 
pustej kartce? 

Może i nic, ale pomijając fakt, że wiele 
ciekawych rzeczy można z niej zrobić 
(na przykład wycinanek czy zabawek) 
owa zwykła kartka papieru dostarczy 
nam, jak zaraz się o tym przekonacie, 
szeregu spostrzeżeń natury ściśle geome- 
trycznej. 

Nałożyli sie kiedyś ze sobą Jacek i Pla- 
cek o to, czy człowiek może przecisnąć 
się przez dziurę w kartce wyrwanej z ze- 
szytu (nieładnie jest wyrywać kartki z ze- 
szytu!). Placek przegrał. Mało tego, roz- 



bił nos, bo wymyślił bardzo sprytnie, że 
jak z rozpędu przebije głową trzymaną 
przez kolegów i napiętą mocno kartkę z 
dużą dziurą pośrodku, to papier nie zdą- 
ży się przerwać. A jak rzekomo słyszał od 
mądrych ludzi, gdy przejdzie głowa, to 
przejdzie i całe ciało. Nie przeszło, na- 
tomiast głowa, a raczej jej najbardziej 
wystająca część — nos — odniósł kon- 
tuzję, jako że koledzy ustawili się zbyt 
blisko ściany. 


Nie sądźcie, że w rozwiązaniu tego za- 
dania kryje się jakaś pułapka. Bynaj- 
mniej. Rozwiązanie jest natury geome- 
trycznej. 

Składamy kartkę na pół i nacinamy ją 
nożyczkami niczym falbankę tak, jak po- 
kazano na rysunku. Po rozłożeniu kartki 
powstanie rodzaj papierowego, zamknię- 
tego łańcucha, przez który bez trudu 
przejdzie nawet dorosły człowiek. 

A teraz podam Wam podobne nieco 
zadanie, które będziecie już musieli sami 
rozwiązać. Zastanówcie się, czy przez wy- 
ciętą w papierze dziurkę wielkości pieć- 
dziesięciogroszówki można przesunąć 
monetę jednozłotową? 



I jeszcze jedna ciekawostka „papie- 
rowa''. Czy potraficie określić, choćby w 
przybliżeniu, ale bez długiego namysłu, 
ile razy można złożyć jeden arkusz papie- 
ru, składając za każdym razem na pół? 
No ile? Trzydzieści, czterdzieści razy? 

Nie, moi drodzy. Tylko siedem razyl 
Choćby arkusz był bardzo duży, ‘ń papier 
bardzo cienki i gdybyście nie wiem jak 
mocno prasowali zagięcia. Nie dacie rady 
złożyć więcej razy niż siedem. 

Sprawdźcie sami! 

♦ ♦ ♦ 

Rozwiązanie Wesołej matmy: 

Po starannym wycięciu dziury według 
obrysu pięćdziesięciogroszówki należy 
złożyć kartkę tak, aby linia zagięcia prze- 
biegała przez środek dziury. Zagiąć nale- 
ży lekko, to znaczy nie sprasowywać kra- 
wędzi. Przy niewielkim rozchyleniu zgiętej 
krawędzi otwór rozszerzy się na tyle, że 
moneta jednozłotową, a więc o średnicy 
i grubości znacznie większej od płęćdzie- 
sięciogroszowej, bez trudu przezeń się 
przesunie 



Co robić... 

...aby otrzymać masę pla- 
styczno do modelowania różnych 
detali o nietypowych kształtach? 

Rada: kawałki czystego papie- 
ru gotujemy w roztworze sody 
przez 50 godzin, na przykład co- 
dziennie po 2—3 godziny. Ciecz 
wygotowano uzupełniamy wodą. 
Otrzymang zawiesinę przemywa- 
my czysto wodo i oddzielamy jo 
od niej przez dekantację, tj. 
przez odlanie wody po uprzed- 
nim opadnięciu drobinek papie- 
ru na dno naczynia. Masę tę su- 
szymy i po wyschnięciu proszku- 
jemy. Do 10 części sproszkowa- 
nego papieru dodajemy 3 części 
drobno zmielonej kredy oraz 1— 
2 części barwnika mineralnego 
w dowolnym kolorze. Jeżeli do- 
damy pyłu aluminium lub brązu, 
otrzymamy powierzchnię meta- 
liczną. Mieszaninę tę zalewamy 
rozgotowanym uprzednio klejem 
stolarskim z dodatkiem 5 części 
gliceryny. Ciastowatą masę mo- 
żemy nałożyć do przygotowanej 
formy matrycy lub na model 
drewniany uprzednio wysmaro- 


wany parafiną. Po wyschnięciu 
przedmiot wygładzamy bardzo 
drobnym ściernym papierem i 
podbarwiamy. 

♦ ♦ ♦ 

...aby usunąć z czajnika ka- 
mień kotłowy, czyli warstwę o- 
sadzającego się na ściankach 
naczynia węglanu wapnia, który 
bardzo żle przewodzi ciepło i 
przedłuża czas gotowania. Woda 
wodociągowa zawiera zawsze 
pewne ilości związków wapnia, 
głównie wodorowęglan wapnio- 
wy. Pod wpływem ogrzewania 
tworzy on nierozpuszczalny w 



wodzie węglan wapniowy, który 
pokrywa ścianki czajnika i tym 
samym jest sprawcą naszych 
kłopotów. 

Rada: naczynie napełniamy 

10*Yg octem, który doskonale roz- 
puszcza węglan wapniowy; po 
kilku lub kilkudziesięciu minutach 
— zależnie od grubości warstew- 
ki kamienia kotłowego — po- 
wierzchnia czajnika jest już czy- 
sta. Naczynie przepłukujemy kil- 
ka razy wodą, następnie dokład- 
nie myjemy i gotujemy w nim 


wodę. Dopiero po tych zabie- 
gach czajnik nadaje się do uży- 
cia. 

♦ ♦ ♦ 

...jeżeli chcemy uzyskać zielo- 
ną barwę patyny na przedmio- 
tach wykonanych ze stopu mie- 
dzi? 

Rada: przedmiot zanurzamy w 
następującym roztworze: 30 czę- 
ści kwasu octowego stężonego, 
60 części wody destylowanej, 
5 części chlorku amonowego, 
5 części siarczanu miedziowego, 
5 części chlorku miedziowego. 

Kwas octowy rozcieńcza się 
wodą destylowaną i rozpuszcza 
się w nim podane wyżej związki 
chemiczne. Tak przygotowany 
roztwór odstawia się na jeden 
dzień. Przedmioty do patynowa- 
nia uprzednio odtłuszczamy i su- 
che pokrywamy roztworem, po 
czym pozostawiamy do wy- 
schnięcia. Czynność tę powtarza- 
my aż do uzyskania żądanego 
odcienia zieleni. Jeżeli chcemy 
uzyskać patynę tylko na wybra- 
nych miejscach, to roztwór na- 
kładamy pędzelkiem. 



♦ ♦ ♦ 


♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 


Nagrody kometki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 
1/77 wylosowali: Zbigniew Trębacz, Chrzanów; Roman Wawrzyniak, Świdnica; Miro- 
sław Kuliński, Częstochowo; Andrzej Moczadto, Gdynia; Wojciech Rafalski, Oleśnica 
Nagrody pocieszenia — kslgżki — wylosowali: Marek Kozieł, Knurów; Jacek Jure- 
wicz, Żórawina; Tadeusz Szulc, Lublin; Waldemar Plebankiewicz, Jarosław; Marek 
Kaczmarek, Wrocław; Robert Knop, Stargard; Wiesław Nadolny, Zielona Góra; 
Marek Jóżwiak, Wrocław; Wojciech Nietupski, Białystok; Andrzej Wyrębek, Piecki; 
Marek Kolankowski Police; Teresa Kowalczyk, Szczecin; Jacek Grabowski, Krynica; 
Izabela Poleszczuk, Szczecin; Wojciech Jaworski, Kroków; Stefan Orszak, Borysław. 
Prawidłowe rozwigzanie konkursu: 4 — E, 5 — A, 1 C, 2 B. 3 D. 


Długo zastanawiano się nad wyborem 
najodpowiedniejszego miejsca. Chodziło 
o to, aby był to teren rozległy, o powierz- 
chni nie mniejszej niż kilkuset ha, 
możliwie równy, nie nadający się na u- 
prawę zbóż i roślin. Nie mógł to być też 
obszar, na którym znajdują się cenne zło- 
ża mineralne i surowce ani pozostałości 
po dawnych kopalniach i wyrobiskach... 
Spośród kilkunastu wnikliwie rozpatrzo- 
nych propozycji wybrano, zdaniem spe- 
cjalistów, najodpowiedniejszą. 7 stycznia 


1972 roku Prezydium Rządu PRL podjęło 
decyzję o lokalizacji i budowie kombina- 
tu metalurgicznego: w Górnośląskim O- 
kręgu Przemysłowym, w pobliżu Dąbrowy 
Górniczej powstanie największa i najbar- 
dziej nowoczesna w Polsce, a jedna 
z największych w świecie — „Huta Kato- 
wice”. 

15 kwietnia tego samego 1972 roku 
rozpoczęto pierwsze roboty ziemno-niwe- 
lacyjne i fundamentowe, które trwały dwa 
lata. W kwietniu 1974 r. postawiono 
pierwszą konstrukcję naziemną: słup pod 
główny budynek stalowni. Blisko 50 ty- 
sięcy robotników, techników i inżynierów 
z całej Polski na wielkim ponad tysiąc- 
kilometrowym obszarze rozpoczęło pra- 
wie jednocześnie budowę kombinatu me- 
talurgicznego, składającego się z 1500 
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różnego rodzaju obiektów, można by rzec 
— fabryk, zakładów nowoczesnego prze- 
mysłu. W rekordowo krótkim czasie, bo 
już 3 grudnia 1976 roku dokonano pierw- 
szego spustu — z wielkiego pieca po- 
płynęła surówka. 11 grudnia ruszyła linia 
stali — otrzymano 300 ton z konwertora 
nr 1. W roku bieżącym „Huta Katowice" 
wyprodukuje 2,5 miliona ton stali, w 
1978 r. — po zakończeniu pierwszego 
etapu budowy — 4,5 milionów ton, a po 
zakończeniu budowy drugiego etapu, w 
1980 r. — 9 milionów ton stali! 


Jaka jest dziś, jeszcze wciąż budowa- 
na, ale już produkująca „Huta Katowi- 
ce”? Zapraszamy Was na wycieczkę po 
najważniejszych obiektach produkcyjnych 
kombinatu metalurgicznego, „wzdłuż lini* 
stali", czyli drogą technologicznego pro- 
cesu wytapiania stali. Pierwszym etapem 
wędrówki jest AGLOMEROWNIA. 

Ze stacji Strzemieszyce — Huta wjeż- 
dżają na torowiska „Katowic” długie 
składy pociągów z rudą i innymi surow- 
cami. Ogromne wywrotnice obracając 
wagony do góry kołami opróżniają je, zsy- 
pując ich zawartość na taśmociągi dłu- 
gości 21 kilometrów. A olbrzymie zwało- 
ladowarki usypują pryzmy rudy wysokości 
15 i długości 600 metrów. Z tego skła- 
dowiska, zwanego., buforowym, następny 
system transporterów przenosi rudę na 


WIELKA, NOWOCZESNA, KOLOROWA 




miejsce tzw. uśredniania. Tam zostaje do- 
kładnie wymieszana z wapnem, pyłami z 
elektrofiltrów oraz odpadami z walcowni, 
lam też musi ..dojrzewać” przez kilka ty- 
godni. 

Namiarownia. Tu rudę żelaza miesza 
się w odpowiedniej proporcji z koksi- 
kiem, czyli drobniutkim koksem i topika- 
mi (kamień wapienny i dolomit). Stąd 
mieszanina wędruje na taśmę spiekalni- 
czą. Jest to rodzaj rusztu, na którym w 
temperaturze 1200°C, po wypaleniu kok- 
siku, powstaje spiek przypominający 
czarną, stwardniałą gąbkę, zwany też 
aglomeratem. 

Po połamaniu, wychłodzeniu i pokru- 
szeniu aglomerat jest przekazywany na 
następną namiarownię. Bardzo precy- 
zyjne wagi odmierzają spiek, kolejne top- 
niki i koks. To wszystko dokładnie zmie- 
szane tworzy tak zwany wsad, który taś- 
mociągiem płynie na wysokość 65 met- 
rów do urządzeń zsypowych WIELKIEGO 
PIECA. Wsypują one wsad do gardzieli 
pieca i równomiernie rozkładają go we- 
wnątrz: urządzenia te należą do najno- 
wocześniejszych w świecie. 

Wielki piec w „Hucie Katowice" 
jest największy w Polsce i jeden 
z największych w świecie: jego po- 
jemność wynosi 3 200 m 3 . Cztery na- 
grzewnice wdmuchują powietrze rozgrza- 
ne do temperatury 1300°C. W środku pie- 
ca odbywa się wytop z szybkością pozwa- 
lającą na uzyskanie 20 spustów na dobę, 
co daje około 6 tys. ton surówki. Wielki 
piec znajduje się w tak zwanej hali lejni- 
czej wysokiej na 44 metry, a więc równej 
dwunastopiętrowej kamienicy. Ma ona 
kształt dwudziestoboku o średnicy ponad 
75 metrów, usytuowana jest 'na wysokości 
9 metrów nad powierzchnią ziemi. Pracą 
pieca steruje komputer. 

W innych hutach najbardziej doświad- 
czeni mistrzowie decydują o tym, czy już 
trzeba dokonać spustu. Na dany 
znak hutnik wybija ceramiczną 
przegrodę w piecu: przez otwo- 
ry wypływa gorąca lawa surów- 
ki. W „Hucie Katowice” nawet 
kilkunastu najbardziej doświad- 
czonych mistrzów nie byłoby w 
stanie podjąć takiej decyzji. I to 


nie tylko ze względu na ogromne ilości 
topionej rudy, ale także ze względu na 
duże tempo dokonywanych spustów. Z 
pomocą hutnikom przyszła elektronika i 
automatyka. Automaty mierzą tempera- 
turę, kontrolują stan wytopienia. Kompu- 
ter na podstawie otrzymanych pomiarów 
„wydaje rozkaz” włączenia mechaniz- 
mów spustowych. Mechanizmy te to 
elektryczne, zdalnie sterowane wiertarki. 
Przebijają one specjalną masę, którą 
zatkany jest każdy z czterech otworów 
spustowych. Gorąca, czerwona lawa su- 
rówki i żużla wypływa do specjalnych 
koryt. Po zakończeniu spustu znów elek- 
tryczna zatykarka „muruje” otwór. 

Surówka spływa do surówkowozu przy- 
pominającego swym kształtem cygaro al- 
bo rakietę, a żużel trafia do urządzeń 
granulujących. Surówka, by stać się stalą, 
musi być jeszcze wzbogacona złomem, 
wapnem, szlachetnymi rudami, fluorytem, 
dolomitem i żelazostopami. Te wszystkie 
składniki, ważone i dozowane urządzenia- 
mi elektronicznymi, razem z surówką są 
transportowane w górę do KONWERTO- 
RA. 


Nazywają go po prostu garnkiem do 
wytopu stali. Na razie w „Hucie Katowice” 



pracuje jeden, a będzie ich trzy. Ma on 
11 metrów wysokości i grubość przekra- 
czającą sześć metrów. Daje 450 ton sta- 
li na godzinę, a wytop odbywa się co 36 
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minut; oczywiście i tu wszelkimi operac 
jami sterują moszyny elektroniczne. Co 36 
minut ten wielki „garnek" przechyla się 
i gorąca stal wypływa do kadzi odlewni- 


czych, a żużel — do żużlowców. W kon- 
wertorze wytwarza się obecnie 75 gatun- 
ków stali: konstrukcyjnej, dla kolejnictwa, 
o podwyższonej wytrzymałości i innych. 

Proces otrzymywania odpowiedniego 
gatunku stali jest znacznie trudniejszy i 
bardziej skomplikowany niż proces wyta- 
piania surówki. Jak mówią hutnicy, „tra- 
fienie wytopu", czyli uzyskanie stali od- 
powiedniej jakości, zależy od bardzo wie- 
lu czynników: od precyzji poszczególnych 
czynności, szybkości pobrania i wykona- 
nia laboratoryjnych analiz próbek, od u- 
stawicznej kontroli i korekt procesu tech- 
nologicznego. W każdym momencie wy- 
topu mogą bowiem powstać inne warun- 


ki. W tym wypadku niezbędne jest więc 
posługiwanie s(ę komputerami, automa- 
tami. . 

A co ze stalą? W hali odlewniczej wy- 
lewa się ją z kadzi odlewniczych do wle- 
wnic — - kwadratowych lub prostokątnych 
form mających 2 metry wysokości. Wychło- 
dzone i uformowane w bryły wlewki o wa- 
dze 20 ton przekazuje się do kolejnych 
wydziałów. 

Zaraz za główną bramą „Katowic , po 
prawej stronie dwupasmowej drogi znaj- 
duje się hala WALCOWNI — ZGNIATA- 
CZA. Czterdzieści piecowych komór, a 
każda długości 10, szerokości 3 i głę- 
bokości 5 metrów, czekają na wlewki, by 
znów podgrzać je do temperatury 1200' C. 
Wygrzany wlewek, dobyty z komory przez 
suwnicę kleszczową, zostaje odwieziony 
wózkiem na samotok (transporter rolko- 
wy) i podsunięty walcarce — zgniataczowi 
w następnej hali. 

Pomiędzy dwa walce zgniatacza dosta- 
je się czerwony, gorący wlewek; wychodzi 
z niego spłaszczony I wydłużony, Wraca 
między walce jeszcze kilkanaście razy, 
aby stać się półwyrobem, zwanym kę- 
siskiem. Jadące dalej samotokiem kęsis- 
ko przechodzi teraz przez maszyny ognio- 
wego oczyszczania. Usuwają one drobne 
— tuski, pęknięcia i pęcherze. Do- 

Wiiifci pi«ć piero wówczas trafia pod „to- 
pór", którym są stalowe nożyce 
o sile cięcia 1600 ton i szybkoś- 
ci 14 cięć na minutę. Nożyce tną 
kęsisko na długości zaprogra- 
mowane przez komputer i każdą 
część znakują numerem wytopu 
oraz symbolem gatunku stali... 

I tu kończy się zbudowana do tej poiy 
linia stali. Wkrótce uzupełnią ją jeszcze 
walcownie: ciągła kęsów, średnia i duża. 
W drugim etapie budowy huty powstanie 
jeszcze walcownia blach grubych i cien- 
kich; ta ostatnia, piąta — po 1980 roku. 

♦ ♦ ♦ 

Projekt, opracowanie I dokumentacja 
Kombinatu Metalurgicznego „Huty Kato- 
wice" są dziełem polskich inżynierów 


to 



Wokół Huty powstał szeroki, zielony 
pas ochronny, w którym zasadzono głów- 
nie drzewa liściaste jako najbardziej od- 
porne na wpływy przemysłowej atmosfery. 
Drzewa, tysiące drzew, rośnie także no 
terenie kombinatu: na wszystkich alej- 
kach i alejach, przejściach i przejazdach. 

A architekci i plastycy dołożyli wiele 
starań, by ten ogromny kompleks fabryk, 
połączonych setkami rur, kabli i przewo- 
dów, był kolorowy; ściany wszystkich obie- 
któw aglomerowni są ciemnozielone, no 
wielkich piecach — cieglastej czerwieni, 
w walcowni — niebieskie. Srebrzyste 
bądź białe są kominy, a żółte, czerwone, 
pomarańczowe — rury i przewody. 

I w kolorowych kombinezonach pracu- 
ją hutnicy. Jest ich blisko 15 ty- 
K»nw«torN sięcy, różnych zresztą specjał - 

- . ) ności. Prawie co dziesiąty jest 

maksymalnemu wykorzystaniu gazów, inżynierem i co dziesiąty specja- 

płynów i gorącej wody. Zastosowanie tak listą od elektroniki, komputerów 

zwanego zamkniętego obiegu wody, czyli i automatyki, 

niewydalanie jej na zewnątrz w postaci ••****■ yy. 


współpracujących z radzieckimi 

specjalistami. 142 różnego ro- V ' 

dzaju zakłady przemysłowe z ca- a 
łej Polski dostarczały do Huty 
urządzenia i maszyny; znacznej i 
wszechstronnej pomocy w tej 
dziedzinie udzielił nam Związek 
Radziecki, skąd sprowadziliśmy 
urządzenia hutnicze i metalurgiczne nie 
produkowane w kraju. <W hutach, zakła- 
dach metalurgicznych i instytutach Kraju 
Rad zostało przeszkolonych 1000 przy- 
szłych pracowników naszego nowego 
kombinatu metalurgicznego. 

Zakupiliśmy też wiele najbardziej no- 
woczesnych aparatów, urządzeń i specja- 
listycznych maszyn w innych krajach: w 
Czechosłowacji, , Japonii, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, USA, na 
Węgrzech, w Szwajcarii, RFN — w sumie 
w 22 najbardziej uprzemysłowionych kra- 
jach. 

„Huta Katowice" dziś nie jest i nigdy nie 
będzie zakopcona, zadymiona i brudna 
dzięki odpowiednio zbudowanym komi- 
nom zaopatrzonym w doskonałe filtry, 


ścieków zapobiegnie zatruwaniu sioao 
wiska naturalnego. Wydzielane przez 
Hutę pyły i zanieczyszczenia do atmosfe- 
ry będą pięciokrotnie mniejsze niż w do- 
tychczasowych, najlepiej pod tym wzglę- 
dem zbudowanych i zabezpieczonych 
kombinatach przemysłowych. 
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Ileż to razy mówimy z podziwem o bar- 
wach tkanin, o pięknych kolorach przed- 
miotów użytkowych, mebli, naczyń, obra- 
zów lub ubrań. Mówimy, podziwiamy... i 
ani przez chwilę się nie zastanawiamy, 
dzięki czemu wszystko wokół nas ma ta- 
kie barwy! Czy pomyślimy wtedy o barw- 
nikach? A przecież barwniki sq tymi wła- 
śnie substancjami, przy użyciu których 
nadajemy zabarwienie włoknom, drew- 
nie, skórze czy papierowi. 

Zainteresowanie barwnikami sięga od- 
ległych czasów. Już pierwotny człowiek, 
podpatrując bogactwo barw przyrody, 
nauczył się stosować barwniki roślinne 
do ozdabiania własnej skóry i odzieży. 

Przemysłowy rozwój farbiarstwa nastą- 
pił dopiero pod koniec XVIII w. i na po- 
czątku XIX w. i towarzyszył rozwojowi prze- 
mysłu tkackiego. Surowcami borwiarskimi 


nia spłowiałej odzieży. Sklepy z nasionami 
ogrodniczymi reklamowały rośliny farbiar- 
skie. Kto chciał, mógł wysiać w swoim o- 
gródku nasiona tych roślin. Prócz tego 
zbierano korzenie, liście, korę drzew i ja- 
gody roślin dziko rosnących. W zamoż- 
niejszych domach prócz ziół lekarskich 
przechowywano suszone rośliny służące 
do farbowania tkanin, a w butelkach — 
przygotowane roztwory barwników. W za- 
piskach gospodarczych znajdowały się 
recepty na barwienie wszelkich rodzajów 
tkanin. 

Przez farbowanie tkanin samym wywa- 
rem z roślin barwiarskich bez zapraw 

— czyli czynników utrwalających barwę 

— otrzymywało się kolor nietrwały, o od- 
cieniu brudnym, łatwo ulegającym pło- 
wieniu i szybkiemu spraniu. Dodanie za- 


były wtedy wyłącznie substancje pocho- 
dzenia roślinnego. W XIX w. nie ma pra- 
wie czasopisma, kalendarza, które by nie 
informowały o sposobach farbowania i 
nie podawały wykazu roślin farbiar- 
skich. Bal nawet ostrzegano przed fałszy- 
wymi farbami. Zagraniczne i krajowe su- 
rowce farbiarskie były wtedy sprzedawa- 
ne powszechnie w sklepach korzennych 
i aptekach, nietrudno więc było nabyć 
barwnik roślinny .potrzebny do ufarbowa- 



prawy zapewniało otrzymywanie kolorow 
w różnorakich odcieniach. Jeżeli na przy- 
kład kawałek tkaniny bawełnianej wło- 
żyło się do roztworu samego tylko barw- 
nika, zazwyczaj borówki (jagody), otrzymy- 
wało się kolor niebieski nietrwały i nie- 
czysty. Gdy do roztworu dodało się siar- 
czanu żelazowego — barwnik niebieski 
utrwalał się na tkaninie, nadając jęj rów- 
nocześnie tzw. czysty kolor. Kolor nie- 
bieski w środowisku zasadowym dawał 
zabarwienie zielone lub o odcieniu 
żółtawym, a pod wpływem kwasu 
octowego stawał się czerwony. W XVIII 
i XIX-wiecznym farbiarstwie ludowym u- 
żywano jako zaprawy kwasu chlebowego, 
mlekowego, białego barszczu lub octu. 

W tym czasie znano już wiele polskich 
roślin farbiarskich. które były uprawiane 



w gospodarstwach rolnych. Dziś się już 
ich nie uprawia, sq prawie zapomniane. 
Niektóre z nich stały się zielskiem lub oz- 
dobą parków czy ogrodów. Barwniki na- 
turalne, zarówno pochodzenia roślinne- 
go, jak i zwierzęcego, zostały niemal cał- 
kowicie wyparte przez barwniki syntetycz- 
ne które są tańsze i wygodniejsze w uży- 
ciu. Jedynie przemysł spożywczy stosuje 
nadal barwniki naturalne. 

A teraz proponuję, abyście się poba- 
wili w „farbiarza tkanin", ale nie barwni- 
kami syntetycznymi, lecz roślinami. Przy- 
pomnę tylko, że: 

— na żółto barwią między innymi: ber- 
berys, chaber łąkowy, janowiec barwiers- 



ki, kruszyna, pokrzywa wielka, piołun, ru 



ta żółta, 

. na czerwono — dziurawiec, mak 

polny, proso polne, marzanna farbiers- 


— na zielono — po- 
krzywa wielka, czerem- 
cha, koniczyna, zawilec, 
akacja, 

— na niebiesko — 
bławat, ostróżka, urzet, 

— na czarno — ko- 
saciec dziki, sumak, os- 
towiec barwiarski, 

— na brązowo — 
wrzos, kora olchy, 

na granatowo — 

kapusta czerwona. 

A oto domowe przepi- 
sy farbowania tkanin. 

Kwiaty białej akacji 
zebrane przed rozkwit- 
nięciem suszymy i usu- 
szone wygotowujemy w 
miękkiej wodzie desz- 
czowej. Cedzimy i do 
odwaru dodajemy ałunu 
(ałun glinowo-potaso- 

wy KAI (SO,),-12 H 2 0, 


na 100 części suchego kwiatu akacji 1 
częśc ałunu i 1 część węglanu wapnia. 
Roztwór taki barwi tkaninę na kolor zie- 
lony. 

Korę olchy zebraną no wiosnę suszy- 
my i proszkujemy. Utłuczoną gotujemy w 
miękkiej wodzie aż do otrzymania roztwo- 
ru o silnym zabarwieniu brunatnym. Po 
ostudzeniu odcedzamy przez płótno. Roz- 
twór ten, po dodaniu do niego kwasu 
mlekowego z małq ilością kwasu octowe- 
go, barwi tkaninę bawełnianą no kolor 
ciemnobrązowy. Natomiast z dodatkiem 
tylko związków żelaza Fe,(SO«) 8 barwi na 
czarno, z ałunem — na żółto, a ze związ- 
kami żelaza i ałunu — na pomarańczo- 
wo. 

Odwar z korzenia czy kory berberysu 
barwi tkaninę — uprzednio moczoną w 
ciepłym barszczu z ałunem (2:1) i wysuszo- 
ną — na kolor cytrynowy. Gdy dodamy 
do roztworu siarczanu żelazowego, otrzy- 



Jeśli próbowaliście już dopasować kra- 
wędź blatu lub półki do krzywej po- 
wierzchni pionowej, to wiecie, jak trudno 
jest narysować krzywiznę na powierzchni 
deski czy płyty tak, aby po wycięciu ide- 
alnie przylegała do prostopadłych po- 
wierzchni. Istnieje metoda oznaczania 
miejsc najbardziej i najmniej odległych 
od przykładanej krawędzi i oznaczania 


mamy ciemnooliwkowe zabarwienie. 

Korzenie pokrzywy wielkiej gotowane z 
ałunem dadzą roztwór barwiący wełnę 
na kolor zielonożółty. 

Roztwór dziurawca zabarwi tkaninę — . 
uprzednio nasyconą kwasem mlekowym z 
dodatkiem ałunu — na czerwono. 

Jeśli chcemy zabarwić skorupkę jajka, 
zagotowujemy jajko w odpowiednim bar- 
wniku roślinnym (na żółto — w pokrzywie, 
na czerwono — w dziurawcu itp.). 

A może tam, gdzie mieszkasz rosną ro- 
śliny, które do tej chwili są stosowane do 
farbowania tkanin? Może używają ich 
twórcy ludowi przy wykonywaniu swoich 
wyrobów, które później są sprzedawane 
w Cepelii? Zainteresuj się, jak przygoto- 
wuje się barwniki roślinne i jaki jest spo- 
sób farbowania tkanin tymi barwnikami. 
A ciekawe przykłady przyślij do redakcji. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 

ich odległości. Połączenie oznaczonych 
punktów da przybliżony zarys krzywizny. 

Proponuję Wam jednak metodę znacz- 
nie dokładniejszą i prostszą. Krawędź 
półki należy przyłożyć do miejsca, w któ- 
rym ma być zmontowana, i znaleźć naj- 
większą odległość między ścianą a kra- 
wędzią deski. Następnie trzeba dobrać 
klocek (kawałek listewki), którego gru- 
bość będzie równa tej odległości. Klocek 
ujmujemy w palce razem z miękkim ołów- 
kiem, zaostrzonym końcem skierowanym 
do płaszczyzny deski. Klocek dotykamy 
do powierzchni ściany, a ostrze ołówka 
do półki i prowadzimy ręką wzdłuż deski. 
Narysowana linia dokładnie odwzorowu- 
je krzywiznę powierzchni ściany w miejs- 
cu zetknięcia się obu płaszczyzn. Półka 
przycięta po tej krawędzi będzie przyle- 
gała idealnie. K.Ch. 





CIĘCIE LISTEW 

Przycinanie listew drewnianych pod o- 
kreślonym kqtem wymaga pewnych umie- 
jętności. Czynność tę możecie sobie 
usprawnić i wykonać bardzo dokładnie, 
postugujqc się prostym przyrzqdem wyko- 
nanym własnoręcznie. Jest to rodzaj ko- 
rytka z desek, w którym będziecie piłować 
wasze listwy. 

Korytko robimy z desek grubości około 
25 mm i 32 mm. 

Pod sta wq będzie deska długości co 
najmniej 30 cm; do jej dłuższych boków 
przykręcamy wkrętami do drewna dwie 
cieńsze, ustawione pionowo. Szerokość 
podstawy oraz wysokość boków korytka 
zależy od wymiarów listew, które mamy 
przycinać. W obu pionowych ścionkach 
wykonamy nacięcia. W tym celu wkłada- 
my je równo złożone w Imadło i nacina- 


my piłq pod kqtem 45°. Konieczne jest 
oznaczenie linii cięcia ołówkiem. 

Od równego prowadzenia piły po 
oznaczonych liniach zależy dokładność 
naszego przyrzqdu. Obie ścianki przymo- 
cowujemy wstępnie do podstawy w ten 
sposób, żeby szczeliny wycięte w deskach 
znalazły się na jednej linii biegnqcej po 
podstawie pod kqtem 45°. W takim usta- 
wieniu wyznaczamy dodatkowo miejsca 
nacięć ścianek pod kqtem prostym. 

Przed przytwierdzeniem ścianek na sta- 
łe do podstawy wywiercimy w niej szereg 
otworów, w które będziemy wkładać kołki 
z obciętych grubych gwoździ, służqce do 
mocowania listwy wewnqtrz przyrzqdu. 
Oprócz kołków zrobimy drewniane kliny, 
które będq dociskać listwę do jednej z 
burt. Kliny te wbijamy między listwy a 
włożone w otwory kołki. Tak umocowana 
listwa nie przesunie się podczas piłowa- 
nia. 



OGRZEWANIE SŁONECZNE 



SŁONECZNA ELEKTROWNIA 


W austriackim obserwatorium 
położonym w Alpach na wyso- 
kości 3000 m nad poziomem mo- 
rza zastosowano instalację 
grzewczą pobierającą energię 
cieplną z ... promieni słonecz- 
nych. 

Zastosowane rozwiązanie pra- 
cuje niezawodnie, nie stwarza 
przy tym żadnego zagrożenia dla 
środowiska naturalnego. 


W Kalifornii (USA) zostanie 
zbudowana pierwsza elektrownia 
przetwarzająca na skalę przemy- 
słową energię słoneczną na ele- 
ktryczną. 

Moc elektrowni wyniesie 10 
MW, co wystarczy na zaspokoje- 
nie potrzeb energetycznych 10 - 
tysięcznego miasteczka. 

Promienie słoneczne będą kie 
rowane za pomocą systemu lus 
ter na zamknięty zbiornik, w któ- 
rym woda będzie podgrzewana 
do temperatury wrzenia. Uzyska- 
na w wyniku wrzenia para wod- 
na poruszy łopatki turbiny wy- 
twarzającej prąd elektryczny. 




PŁYWAJĄCY SUPERDOK 

Największy na świecie dok 
pływający znajduje się w ame- 
rykańskim porcie Sun. 

Maksymalny udźwig doku do- 
chodzi do 70 tysięcy ton. Jego 
gabaryty umożliwiają obsługę 
zbiornikowców o wyporności 400 
tysięcy DWT. 


• 

TV NA PŁYCIE 
GRAMOFONOWEJ 

W Holandii wynaleziono r*. - 
welacyjny sposób zapisywania 
programu telewizyjnego na pły- 
cie gramofonowej. Zapis w po- 
staci mikroskopijnych otworów 
jest nanoszony za pomocą lase- 
ra. 


Lasera używa się również do 
odtwarzania zapisu. 

Nowa metoda charakteryzuje 
się dużą trwałością zapisu i wy- 
soką jakością odtwarzania. 


AUTOMATYCZNE SMAROWANIE 

W Szwecji opracowano system 
automatycznego smarowania sa- 
mochodów ciężarowych w czasie 
jazdy. 



- 


Ilość wtłaczanego oleju do po- 
szczególnych punktów smarow- 
niczych oraz czas między kolej- 
nymi smarowaniami są ustalane 
automatycznie przez aparaturę 
elektryczną. 

Automatyczny system jest 
szczególnie przydatny w czasie 
zimy, gdy następuje największe 
zużycie części ruchomych w sa- 
mochodzie, spowodowane wzros- 
tem siły tarcia. 





REKORDOWY AUTOBUS 


W RFN produkowane są naj- 
większe na świecie autobusy tu- 
rystyczne. Są to dwupiętrowe 
kolosy o długości 18 m i cięża- 
rze 30 ton, wyposażone w silniki 
wysokoprężne o mocy 440 kM. 

Miejsc siedzących jest w nim 
144. 

Autobus ma między innymi 
kuchnię, bar, toaletę oraz prze- 
dział wypoczynkowy. 



KOLOROWO! 


Dotychczas uczyliśmy się robić zdjęcia 
czarno-białe i mam nadzieję, że wykonu- 
jecie je już dość dobrze. To znaczy, że 
nie sprawia wam kłopotu właściwe na- 
świetlenie i wywołanie negatywu, skopio- 
wanie odbitek stykowych czy powiększeń. 
Innymi sł&wy — opanowaliście podstawo- 
we zasady techniki fotograficznej, a co 
więcej przy fotografowaniu potraficie 


myśleć i staracie się, aby wasze zdjęcia 
były czymś więcej nii przypadkowym za- 
rejestrowaniem na błonie fotograficznej 
przypadkowego obiektu: potraficie wytłu- 
maczyć, dlaczego zrobiliście to zdjęcie. 

Czas więc iść krok naprzód na drodze 
fotograficznego wtajemniczenia i spróbo- 
wać swych sił w fotografii barwnej. 
A jeśli ktoś przestraszy się tej propozycji 
i nie będzie chciał spróbować — jego 
sprawa. Ale jestem przekonany, że nie 
minie sporo czasu, gdy i on weźmie do 
ręki (przepraszam — założy do aparatu) 
błonę barwną. Istnieje bowiem bajeczka 

0 niezwykłych trudnościach wykonywania 
zdjęć barwnych, ale jest to tylko bajeczka: 
po prostu fotografia barwna wymaga o 
wiele większej precyzji, staranności niż 
fotografia czarno-biała. Jeśli więc ktoś 
nauczył się starannie robić zdjęcia czar- 
no-białe, fotografia barwna stoi przed 
nim otworem. Rzecz polega bowiem na 
tym, że będziemy tu dysponowali jeszcze 
jednym czynnikiem kontroli jakości: bar- 
wą. Gdy fotografujemy krajobraz, to nie- 
bo może być nieco ciemniejsze lub nieco 
jaśniejsze — w obu wypadkach będzie 
„dobrym niebem". Ale na fotografii bar- 
wnej nie może być ani żółtawe, ani zie- 
lonkawe. lecz musi być niebieskie. 

1 na tym właśnie polega cała trudność 
fotografii barwnej. Trzeba więc pracować 
bardzo precyzyjnie, aby zdjęcia mioty 
właściwe kolory. 

Po tych słowach zachęty muszę niestety 
część czytelników zniechęcić do fotogra- 
fii barwnej .przynajmniej na pewien czas: 
tych posiadaczy najprostszych apara- 
tów, w których nie można nastawić czasu 
otwarcia migawki ani przysłony. Aparaty 
te nie nadają się do wykonywania zdjęć 
barwnych dlatego, że nie gwarantują 
prawidłowego, bardzo dokładnego na- 
świetlania zdjęcia. Może się zdarzyć, źe 
oświetlenie w chwili wykonywania zdjęcia 
będzie odpowiadało czasowi otwarcia 
migawki i wielkości otworu przysłony w 
naszym aparacie — ale będzie to przy- 
padek. Konieczność bardzo precyzyjnego 
naświetlania zmusza nas do dokładnego 
nastawienia ekspozycji (czyli czasu na- 
świetlania). 

Ale aby ekspozycję dokładnie nasta- 
wie, trzeba wiedzieć „jak", czyli trzeba 


dokładnie zmierzyć „jak jest jasno". Do 
tego celu potrzebny jest w zasadzie świa- 
tłomierz, ale że jest to przyrząd dość dro- 
gi (najtańszy kosztuje około 500 zł), więc 
na razie przynajmniej ograniczymy się do 
fotografowania w słoneczny dzień (ewen- 
tualnie gdy słońce jest lekko zasłonięte 
chmurami), co najmniej w dwie godziny 
po wschodzie lub przed zachodem słoń- 
ca. Dołączona do błon instrukcja zawiera 
obrazkową tabelkę, z której bez trudu 
odczytamy, jaką przysłonę należy zasto- 
sować: gdy migawkę nastawiliśmy na 
1/125 s; fotografujemy na plaży, w ple- 
nerze lub w cieniu; gdy słońce świeci peł- 
nym blaskiem, jest nieco zamglone lub 
schowało się za obłoki. 

Po tym wyjaśnieniu przejdę do omówie- 
nia paru zagadnień technicznych. Otóż 
istnieje kilka rodzajów materiałów barw- 
nych, musimy nauczyć się je rozróżniać. 
Zdjęcia barwne można wykonywać na 
barwnej błonie negatywowej i z niej, po 
odpowiednim wywołaniu, kopiować na 
papierze barwnym. Na razie rezygnujemy 
z tej metody, gdyż wymaga ona dodatko- 
wych urządzeń, jest bardzo pracochłonna 
i droga (trzeba na nią poświęcić i dużo 
czasu, i — niestety — pieniędzy). Drugi 
sposób — to wykonywanie zdjęć na tzw. 
materiałach barwnych odwracalnych, na 
których po specjalnej obróbce chemicz- 
nej otrzymuje się od razu barwny obraz 
pozytywowy do oglądania w przeźroczu 
(pod światło) lub rzucania na ekran. 
Kupując te materiały trzeba bardzo uwa- 
żać, gdyż są one dwóch rodzajów: do 
światła dziennego (oznaczone symbolem 
Orwochrom UT) lub do światła sztuczne- 
go (oznaczone symbolem Orwochrom UK). 
My na razie ograniczymy się do fotogra- 
fowania w słoneczny dzień, kupimy więc 
błony odwracalne Orwochrom UT 18 lub 
Orwochrom UT 16 o czułości 18 DIN lub 
16 DIN. Konieczność zastosowania 
dwóch rodzajów błon: do światła dzien- 
nego i sztucznego, jest spowodowana 
właśnie wymaganiami precyzji: światło 
dzienne, słoneczne, jest bardziej „nie- 
bieskie” w porównaniu ze światłem ża- 
rówek, które jest bardziej żółte. Otóż bło- 
na musi byś dostosowana do tych różnic 
w barwie światła. 

Wojciech Tuszko 
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URZĄDZENIE ALARMOWE 

Wprawdzie do wakacji jest jeszcze tro- 
chę czasu, ale warto już teraz pomyśleć 
o przygotowaniach, zwłaszcza gdy te naj- 
przyjemniejsze dni roku zamierzamy spę- 
dzić pod namiotami. W spokojnym peł- 
nieniu warty pomoże Wam proste urzq- 
dzenie alarmowe, składające się z wy- 
łącznika i źródła dźwięku lub światła, za- 
leżnie od sposobu alarmowania. Za po- 
mocą tego urządzenia możecie zabezpie- 
czyć otoczenie namiotu albo jakąś inną 
strefę lub linię. Przekroczenie jej spowo- 
duje naciągnięcie rozpiętej przy ziemi 
żyłki, w wyniku czego zostanie urucho- 
miony wyłącznik, który doprowadza prąd 
z baterii do sygnalizatora. 

Do wykonania wyłącznika urządzenia 
potrzebne są: żyłka wędkarska lub moc- 
na nić, szczypczyki drewniane do suszenia 
bielizny, przewody elektryczne, guzik i 
dwie blaszki od bieguna ( — ) zużytej 
płaskiej baterii. 

Dwie ruchome szczęki szczypczyków w 
miejscu styku uzbrajamy w blaszki od 
baterii, przymocowując je do szczęk dru- 
tem lub kilkoma zwojami nici. Do zewnę- 
trznych zakończeń blaszek przymocowu- 
jemy dwa przewody elektryczne, które bę- 
dą połączone przez baterię z sygnaliza- 
torem. Zwarte szczęki szczypczyków zamy- 
kają obwód elektryczny i uruchamiają 
sygnalizator. Urządzenie jest wyłączone i 
zabezpieczone, gdy między szczęki włoży- 
my izolator. Funkcję jego może doskonale 
pełnić guzik z tworzywa, który przywiąże- 


my do końca żyłki opasującej chro- 
nioną strefę. Żyłka powinna być 
umieszczona nisko w trawie; w 
tym celu poprowadzimy ją przez 
przelotki z kółek drucianych przymoco- 
wanych do śledzi lub innych wbitych w 
ziemię palików. Wolny koniec żyłki po o- 
pasaniu strefy należy delikatnie przywią- 
zać do końca szczypczyków trzymających 
początek żyłki z guzikiem, Naciągnięcie 
żyłki w dowolnym miejscu powoduje wyr- 
wanie ze szczęk guzika i zamknięcie ob- 
wodu elektrycznego. 

Sygnalizatorem może być zapalająca 
się w namiocie lampka lub dźwięk 
dzwonka. Jeżeli nie mamy dzwonka, to z 
modelarskiego silniczka elektrycznego, 
kapsla od butelki, kawałka blaszki i kli- 
szy możemy wykonać brzęczyk. Na oś 
wirnika trzeba mocno wcisnąć korek lub 
jeszcze lepiej klocek drewniany z przykle- 
jonym paskiem kliszy lub cienkiego sprę- 
żystego tworzywa. Element ten powinien 
mieścić się we wnętrzu kapsla i podczas 
obrotów wirnika z klockiem i kliszą da- 
wać efekt terkotania. 

Kapsel przymocowujemy nicią lub 
cienkim drutem do pałączka z paska bla- 
chy, pełniącego funkcję ramki nośnej 
(obydwa te elementy powinny mieć w 
miejscu styku otwory wywiercone lub 
przebite gwoździkiem). 

Końce paska blachy przycinamy i zgi- 
namy (patrz rysunek) dla pewniejszego 
zamocowania go na korpusie silniczka. 
Połączenie wzmacniamy nitką, plastrem 
lub taśmą lepiącą. 


• • • 

PIĘTROWE „KÓŁKO I KRZYŻYK” 

Z pewnością znacie grą, w której dwój 
grający dążą do ustawienia swoich 
trzech znaków (kółka lub krzyżyka) w linii 
prostej, przebiegającej przez układ pól 
powstałych ze skrzyżowania dwóch par 
kresek pod kątem prostym. Znacznie cie- 
kawiej przebiega gra, w której celem jest 
ustawienie czterech znaków w jednej li- 
nii na szesnastu polach powstałych przez 


• • • 

prostopadłe przecięcie się trzech kresek 
z trzema kreskami. Grą w tym układzie 
można toczyć na przygotowanej paletce 
odpowiednio pokratkowanej, stosując 
pionki na przykład w dwóch kolorach lub 
z dwoma symbolami graficznymi. Dzięki 
temu nie trzeba rysować do każdej roz- 
grywki nowego podkładu. Rozwinięciem 
tej gry jest układ zaproponowany przez 
angielską firmę lnvicta Plastics Ltd: czte- 
ry jednakowe paletki, podzielone na sze- 


1 » 






snaście kwadratów, zostały ustawione 
jedna nad drugq na dwóch podpórkach 
stojakach, W tym wypadku grajqcy 
dqżq do ustawienia czterech znaków nie 
tylko na czterech płaszczyznach pozio- 
m y<*. *f cz także w płaszczyznach piono- 
wych. Gra staje się bardzo ciekawa i wy- 
maga intensywnego myślenia. 

Do wykonania gry opartej na tej samej 
zasadzie będq potrzebne listewki, sklejka 
i blacha oraz gwoździki. 

Z listewek wykonujemy stojaki o pod- 
stawie 15 cm i wysokości około 30 cm, lq- 


czqc każdy jednym wkrętem lub gwoż 
dzikiem. Ze sklejki grubości 5 mm wyci- 
namy cztery kwadraty o boku 12 cm i 
dzielimy kreskami na szesnaście pól kwa- 
dratowych. Z blachy (może być z puszki) 
wykonujemy według rysunku osiem 
uchwytów i przytwierdzamy je do stoja- 
ków. W paletkach wywiercamy otworki 
(patrz rysunek). Po wsunięciu paletek w 
uchwyty wkładamy w otworki kołeczki. Ta- 
kq konstrukcję można w każdej chwili ro- 
zebrać i schować do pudełka. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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siurkę pt „Horc.riki radiotelefon -Szpak--" i słuchawki 
iT.^łu . k " 2 d, i gpi P"» d "ie0 telefonicznq, 2 silniki 
12 V I ksiqżkę pt. „Radio - alei to bardzo proste". 

K®j- AN P RZEJ TWORUS, Walentynów 8, 90-300 Kutno 
- do budowanej makiety kolejowej poszukuje zwrotnic 
elektromechanicznych w skali TT, za co oferuje 2 słuchaw- 
ki telefoniczne i wkładki mikrofonowe. 

M?,t l ;. I KWYSZ I? ,: SWlERSIW - lat 13, Mi.lecln 57, 87-854 
- r ® łn «BO j r f d »°ju części radiotechniczne wy- 
mieni na „Mole Modelarze” z modelami okrętów. 

Kol. BERNARD BEDNARZ, ul. Wolności 21, 43-220 Bojszo- 
wy Nowe _ za numery Kalejdoskopu Techniki: 1, 2, 3, 4 
i 11 z 1972 r., « 18 z 1975 r. oraz 12 z 1976 r. oddo luśne 
numery tego czasopizma z lat 1970—1971. „ABC Techniki", 

0 takie broszurki z serii „Tygrys". 

Kul. AMURZE! KOZDRA, ul. A. C,.r»o„.| 1/ij, !S; 
Lublln — glotnik OD 4, obudow, oporolu do pn.żioci, 
oro. illnlaob 4,5 » i !»* w,mioni no k.l 0 lki o lt»l,i ' 
fotograficznej i zegar ciemniowy. 

M. WIKTOR WOJKOWSKI, lal, 14, ul. SwKlo.low.k 

. 1 Warl,owo - oduupi ,i..,i rodiowo, Iron- 

E«i^;w pp ,’ubrp” ! *o , w p ,-. ,p ^ 

Kol. MIECZYSŁAW KOWALIK, lal 15, Bielice. 05-900 So- 
chaczew — brakuje mu do kolekcji kilku numerów „Kalej- 
doskopu Technik." i lat 1973-1976. Poszukuje takie nume- 
ru „Małego Modelarza" z planami okrętu „Santa Marla" 
Do wymiany przeznacza luźne numery „A0C Techniki", b:c 
szurki z serii „Zrób to sam" i różna ciekawe książki. 

Kol. JAROSŁAW MOAK, ul. Gościnna 13, 64-610 Rogoi- 
"b J łI ? "» d *o‘*<hnikq. Wymieni ksiqikę pt. 

„Budowa silników do modeli lotajqcyeh", potencjometr i 
lampy radiowe no słuchawkę tełefonicinę. 

PUSTKOWSKI, lat 16, ul. Chloplckiego 105, 
63-400 Ostrów Wlkp. — poszukuje gramofonu piezoelek- 
trycznego np. „Bambino" I słuchawek 2000 omów, za co 
oferuj* kolejkę elektryczna PIKO z dodatkowym wyposa- 
żeniem i różne części radiowe. 

Kol. TOMASZ WITKOWSKI, lal 14, ul. Przodowników 
Pracy 16/11, 58-370 Boguszów-Gorce — pilnie poszukuje 
kilku numerów „Modelorza" (9, 11 112 z 1960 r.J, 27 nu- 
m*ru z 1975 r. „Skrzydlatej Polski", k$iqiki pt. „Budowo 

1 pilotaż radiomodeli", broszurek z serii „Zrób to som" 

" Ko1 " E| ek*T«nły robot. Elektryciny 
pilot, Mim-zaglówko „Paja", Jak zrobi* mikroskop, a tak- 
że 1, 6, 8 i 11 numeru „Kalejdoskopu Techniki" z 1976 r. 
Interesuje się modelarstwem i chętnie nawiqże kontakt li- 
stowy z kolegami g podobnych zainteresowaniach. 

Kol. JERZY STEMPAK, lat 14, Mierzęcice 3. blok 89, kl 
u, m 29, 42-463 Mierzęcice 3 — zo luśne numery „Mołege 
Modelarza" odda broszurki z serii „Tygrys", odsnokl, 
znaczki pocztowe i rośne części radiotechniczne. 

aa/« ZIEMBA, lot 15, ul. Królowej Jadwigi 

44/22, 70-300 Szczecin — poszukuje busoli. Do wymiany 
przeznacza: książki W. Kozaka pt. „Zajęcia z elektroniki 
* fj . 5 ‘ L s R ko *»‘ k l»fl« P»- ..Ciekowa doświadczenia" 

exę ;. ! ‘ ?i.! ,r * ,,urki * eyk,u ..Tygrys", „Miniatury lotni- 
r X *u - •;. Mo L kon * k " or ®» luźne numery „Horyzontów 
Techniki dla Dzieci", Kalejdoskopu Techniki" I „Młodego 
Technika". “ 
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szukarriY 

przyjaciół 


UOnKOBA T. H. 

TaTapcnaa ACCP 
r. Ha6epejKHwe Hejiuu 
HoBbift ropoA KOMn. 30/20 
CpeAHHH UTKOJIA M 19 
kierowniczka świetlicy 

MOPryHEHKO TATbflHA 
CCCP 

r. HuKOJiacB 327039 
yji. ypMUKoro 55/a 
lal 14 


rOJiyBOBMH HPMHA 
BCCP, r. Mmhck 
yji. rpoMaACKan a. 42 kb. 3 
lat 14 

TAPACEHKO TAHH 

CCCP — ycccp 
nojiTaBCKan ofijiacrb 
ropoA JIoxsMua 
yji. noOCAW 17/a 
lat 14 

ryCEBA JIIOJIMHJIA 
CCCP 

341041 r. JKAanoB 

KOMOOMOAbCKH# 6yAbBBP 

Aow 42—23 
lat 15 

JIHCOBCKMC BJIA,«AC 
JIMT. CCP 
r. KayHac — 36 
Taftxoc irp. 109 — 60 
lat 15 

IOPKEBHH MPMHA 
183037, r. MypM»HCK 
yn. XajiaTHHa A- 15 kb. 77 
lat 16 


UJECTHKOBA CBETJIAHA 
CCCP 

r. CaepAAonOK 
yn. OjibxoBCKaa 2 
AOM 3 kb. 88 
lat 14 

IUIAHMHA CBETJIAHA 
CCCP 

187020 JleiiKHrpaACKan oOJiacTb 
r. Tooiio 

yn. CoitHaAHCTHHecKaa a. 30 
lat 14 

rOPEJIKHHA EJ1EHA 
CCCP 

392002 r. Ta«i6oB 

yjj, COBeTCKBK A. 23 KB. 2 

lat 14 

HHCKyHOBA HATAIUA 
CCCP 

665710 r. EpaTCK — 10 
yji. nwnWM A. 58 KB. 33 
lat 13 

KyHEPOBCKH» lOPMtt 
CCCP 

r. HobocmOhpck 630024 
yn. EerowiaH A- 35 kb. 30 
lat 15 


Spis treici: 

1 Książ, astronomów i astronom królów. - 2. W.soto matmo. - 3. Macholl rodzi. - 4. Wielko, no- 
woczesno, kolorowa. - 5. Chemia! Barwniki. - 6. Warsztat molsterklepkll i Bójko prz» . ^*0 
ciecie listew. - 7. Zo świato. - 8. Przez obiektyw! Kolorowol. - 9. Kącik konstruktora. Urządzeni 
alarmowe. Piętrowe „kółko i krzyżyk", - 10. Skrzynka pocztowa. - 11. Szukomy przyiacrot. - 12. Kon- 
kurs. 


PISMEM NR 4— 5521 CZAS-S/71 2 DN!A 23.W.71 R. MIN1S«RSW0 ^WATV I SZKOt^CTWA WV*£ 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK 
PODSTAWOWYCH 


Wtóry robaw*V 



Indeks nyrrer 

36437/36250 


- .,nin tan.miMam - leHrsrtwre, Pió*rt»i» siewne wyles znle ie se rie r.Ues.-ll. _ 
KAlej 66W TfecMMHI - m iesięcznik populomot.chmtzny dlo młodzieży 
itjdaguje kolag-lum: 

inż. Józet Beck, mgr Honno Tyszko (z-ca red. noct), Borboro Waglemkd <»k™tą« 
redakcji), mgr leż Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr mi. Jerzy Wierzbo- 

Rysunki wykonali ; S. Ciooiorski, B. Kosooki. M. KoMelfliok. M. łoodorczyk, W, Torbus, 
Wajnert 

Pr.o-.—e WMMM rSSLSSSS' {SJftKWl o'$ 

nawa. Na odwróci. bleakt.tu PKO (w coloj.au (wmznecmnym aa kc*#>eood.ncia> oohhy ~po i 
Kol.ida.kae Iwhaili. oplata zo praoumorote tpodaó zp który rek). Twoim »P'°'' “ NW“ P ‘ 
d.iarniko .eka pppr.whPia=P8a otom pneienHety. Ca. pr.npmwos, iwm-a « »t- ON«S mąłno 
równia, prz.slaó da O.lala Pr.ooma.oty WCT (odra. jak wyżali prawUiam paeaawyra. C.n a as.am 
plarpzs 3,50 rt. 


Adres K.dakcil: Wan.awo, ul. CsacklM* 9/#. W. odr *“ ma< "**• 

Woruowa 1. skry* w poertotro 1004, kod OO-WO 
Diuk: PZG RSW „Prosa-Kslaiku-Ruch" Katowic*. 441/ł7 — P-tt 
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Czy używając w domu lub w szkole posteli, plasteliny, atramentu, gumki do ołówka, p 
do butów, kitu, mydła czy pasty do zębów zastanawialiście się, z czego sq zrobione « 
tworzywa? Jeśli nie, pomyślcie o tym teraz i odpowiedzcie na to pytanie. Dla ułatwienia 
dajemy zestawy ważniejszych składników. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowa 
zestawów chemicznych. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (majowe 
numeru „Kalejdoskopu Techniki" w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydruków 


kreda 

magnezja 

gliceryna 

i r odki dezynfekując! 
zapachy 


zmaleć 

terpentyna 

glinka 

barwniki 


kreda lub gips 
guma tragantowo 
barwniki 


wosk ziemny 
tłuszcz 
terpentyno 
todza 


tłuszcz 

sodo kaustyczni 


kauczuk 

siarka 

stare odpady gumowe 
obclgiacze 
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G odzina 8.15. Zaczyna się jeszcze jeden, normalny dzień pracy redakcji: rozmowa z autorami arty- 
kułów, których tematykę ustaliliśmy na poprzednim zebraniu kolegium, dyskusje z grafikami, którzy mają 
zilustrować artykuły, przeliczanie wierszy maszynopisu i adiustacja całego materiału tekstowego i ilu- 
stracyjnego przed oddaniem do drukarni. Przyszła poczta. Jak codziennie wcale niemały pakiet listów 
od czytelników z całego kraju; kartki z kuponami konkursowymi odkładamy do specjalnego pojemni- 
ka, gdzie będą czekały do momentu losowania, a wszystkie inne listy uważnie czytamy... 

A więc taki zwyczajny dzień. No, może niezupełnie, bo redaktor naczelny jakoś dzisiaj wygląda bar- 
dziej odświętnie; nawet włosy starannie uczesał! Jego zastępczyni zadowolona, nie utyskuje na jakość 
materiałów przygotowywanych do druku, a sekretarz redakcji uśmiecha się i nie gani współpracowni- 
ków za nieterminowość, ani nie narzeka na to, że musi skracać lub poprawiać maszynopisy... A tele- 
fon dzwoni niemal bez przerwy... 

Zbliża się godzina jedenasta. Za chwilę ma się rozpocząć uroczyste, jubileuszowe posiedzenie ko- 
legium, w którym oprócz pracowników redakcji będą uczestniczyli zaproszeni goście. Chętnie zaprosili- 
byśmy również Was wszystkich. Niestety. Nie możemy tego uczynić co najmniej z dwóch powodów: 
w skromnych pokojach redakcyjnych nie pomieściłaby się blisko stutysięczna rzesza naszych czytel- 
ników, a po drugie - przybycie na to spotkanie dla wielu z Was byłoby utrudnione lub wręcz niemo- 
żliwe. Miszkacie przecież nie tylko w Warszawie, ale również w Szczecinie, Rzeszowie, Jeleniej 



Górze i Suwałkach oraz w wielu mniejszych i 
większych miejscowościach całej Polski. No i 
trwa nauka szkolna... 

Godzina 11.00. Jesteśmy prawie w komple- 
cie. Ktoś puka. 

— Prosimy, panie Mieczysławie, jest pan 
jak zawsze punktualny! 

— Przyniosłem na tę okazję prezent — nie- 
spodziankę — mówi mistrz Kościelniak i roz- 
wija rulon papieru. — Portret rodzinny re- 
dakcji. Czy się rozpoznajecie? 

— Oczywiście, oto od góry panowie gra- 
ficy: Mieczysław Teodorczyk, poniżej sam au- 
tor portretu, a z prawej nierozłączna spółka — 



Wiesław Torbus i Bogdan Kosacki. Obok nich przedstawicielki „Gorizontów Techniki dla Dietiej", 
panie: Wanda Juszkowska i Lija Pentkowska. Wdolnym rzędzie od lewej: założyciel naszego pisma 
inż. Józef Beck, zastępca naczelnego redaktora Hanna Tyszka, szef — naczelny Włodzimierz Waj- 
nert, redaktor działu Jerzy Wierzbowski oraz sekretarz redakcji Barbara Waglewska. 

Znów otwierają się drzwi i wchodzi inż. Witold Rychter nestor naszych autorów, a znany Wam z licz- 
nych książek i telewizji, ekspert od spraw motoryzacji — zawsze pełen werwy i dowcipu. 

— Czy wiecie, że dziś dwudziestolecie? — pyta od progu. 

Wiemy, wiemy — odkrzykujemy niezbyt zgodnym chórem, co też wychodzi jakby do rymu. 

Wiemy także i to, że przybycie naszego Gościa stanie się okazją, by trochę powspominać. 


— Jak to prędko 
czas leci! — we- 
stchnął inż. Rychter. 
— Przecież tak nie- 
dawno jeszcze sie- 
działem przy mym re- 
daktorskim biurku w 
Wydawnictwach Cza- 
sopism Technicznych 
na ulicy Czackiego i 
przez otwarte drzwi 
patrzyłem na redakcję 
,, Kalejdoskopu Tech- 
niki", zwanego wów- 
czas „Horyzontami Techniki dla Dzie- 
ci". Muszę zauważyć, że pismo to nie 
było tylko dla dzieci, gdyż i starsi znajdo- 
wali w nim wiele niezmiernie ciekawych 
wiadomości, o których nie mieli w ogóle 
pojęcia. W tym miesięczniku pisali bo- 
wiem autorzy najwyższej klasy technicz- 
nej (tu inżynier Rychter chrząknął znaczą- 
co) i to pisali w sposób specjalnie zrozu- 
miały dla najszerszej rzeszy czytelników 
od lat pięciu do stu. 

Cóż! Ja już nie pracuję w redakcji, 
„Kalejdoskop" wyprowadził się z ulicy 
Czackiego do nowej siedziby, na świecie 
nastąpiło wiele zmian, dokonano wielu 
oszałamiających wynalazków, stara tech- 
nika ustąpiła nowej, kraj nasz przekształ- 
cił się w znacznym stopniu w państwo o 
ogromnie rozwiniętym przemyśle i coraz 
bardziej liczące się w świecie; państwo 
oczekujące na Was, młodych, wykształ- 
conych, tak bardzo potrzebnych w go- 
spodarce narodowej. Tak! Wiele zmieniło 
się przez te dwadzieścia lat istnienia 
„Kalejdoskopu Techniki". 

Technika była zawsze bliska memu ser- 
cu od najwcześniejszej młodości, gdy z 
wypiekami na policzkach czytałem o wy- 
nalazkach latających maszyn, zwanych 
wtedy aeroplanami (samolotami) i aero- 
statami (balonami); czytałem o doświad- 
czeniach Marconiego z „telegrafem bez 


drutu”, o ogniwach Bunsena i Leclan- 
che'a wytwarzających prąd elektryczny; o 
dynamomaszynach (prądnicach) i moto- 
rach (silnikach elektrycznych), o transfor- 
matorach Tesli i innych cudach techni- 
ki. Marzyłem, że przyjdzie czas, gdy czło- 
wiek stworzy czarodziejską skrzynkę, z 
której będzie wychodził głos, nadany bez 
drutu gdzieś tam na świecie; że może na- 
wet zobaczymy obraz na odległość, po- 
dobny do obrazu, jaki mogłem już oglą- 
dać za kilkanaście groszy w „iluzjonie”, 
czyli „kinematografie" lub „bioskopie", 
jak wtedy nazywano dzisiejsze kino. Po- 
dziwiałem rzadko zjawiające się na uli- 
cach „automobile" (samochody) trakto- 
wane jako narzędzia dla samobójców i 
zawsze wrogo przyjmowane przez spokoj- 
nych ludzi, dla których szybkość konia w 
galopie była stanowczo za duża. 

Niełatwo było wtedy się uczyć, bo szko- 
ła sporo kosztowała. Ale wszyscy rozu- 
mieliśmy, że tylko wykształcony człowiek 
liczy się w społeczeństwie i staraliśmy się 
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to aruyie wykształcenie zdobywać szybko, 
choć nie zawsze było to proste, zwłaszcza 
że i zabawy nęciły, i na czytanie wiado- 
mości technicznych musiał być czas. A 
czasy ogólnie były trudne i niespokojne. 
Mimo to starałem się jak najlepiej przy- 
gotować na przyszłość i oprócz uczenia 
sję uprawiałem sporty, przy czym szcze- 
gólnie upodobałem sobie akrobatykę ro- 
werową, nawet w cyrkowym zakresie, z 
jazdą tyłem i na jednym kole oraz ze 
wszelkimi „wygłupami", które nauczyły 
mnie, że nie ma niczego niemożliwego w 
życiu, jeżeli się bardzo chce. A chciało 
się bardzo dużo: jeździć na motocyklu, 
który wtedy był czymś w rodzaju wzmoc- 
nionego roweru z silnikiem, a który roz- 
pędzało się biegnąc z nim i wskakując 
na siodełko, gdy silnik ruszył; być „szo- 
ferem", czyli jak to mówimy teraz — kie- 
rowcą samochodu, do czego była ko- 
nieczna teoretyczna znajomość pojazdów 
mechanicznych, zdobywana za pomocą 
katalogów i prospektów wyłudzanych w 
nielicznych przedstawicielstwach, nie- 
chętnie traktujących uczniaków pragną- 
cych otrzymać piękny, kolorowy katalog 
„dla tatusia, który właśnie chce kupić 
samochód". Nikt wtedy nie pomagał 
młodemu człowiekowi w poznaniu „au- 
tomobilu”. 

Chodziło się też na drugi koniec mia- 
sta, do bogatszego kolegi, który mógł 
prenumerować pismo o „aeroplanach". 


Latały już one po kilkanaście minut, a ich 
marki wymawiało się z nabożnym szacun- 
kiem: Bleriot, Wright, Antoinette, Mora- 
ne, Deperdussin, Voisin, Nieuport, 
Etrich, Rumpler, Grade, Dunn, Bristol, 
Breguet... Marzyło się o karierze lotnika, 
takiego bohatera przestworzy, który po- 
trafił przelecieć nawet przez... kanał la 
Manche. Ale cóż? Mnie pozostawała je- 
dynie możliwość budowania modeli i to 
modeli latających. Był w Warszawie mały 
sklepik redaktora i inżyniera Zygmunta 
Deklera, sprzedający po bardzo niskich 
cenach wszystkie niezbędne materiały do 
modelarstwa lotniczego. Musiały iść na 
to grosze zaoszczędzone na drugim śnia- 
daniu w szkole, a Mama martwiła się, że 
wciąż jestem chudy jak patyk, mimo że w 
domu apetyt mam przerażający. 

To całkowite zaabsorbowanie techniką 
w latach szkolnych dało jednak rezulta- 
ty. Oto już gdy byłem w ostatniej klasie 
gimnazjum im. Adama Mickiewicza i zda- 
wałem maturę, miałem własny motocykl 
„Indian" z wózkiem, a umiałem jezazic 
również i na samochodzie! Władze szkol- 
ne odnosiły się jednak niechętnie do ta- 
kich „wariatów" i nawet groziły mi „wy ; 
laniem", jeżeli nie przestaną przyjeżdżać 
do „budy" motocyklem. Po prostu uwa- 
żano, że szanujący się obywatel, a za ta- 
kich musieli uchodzić maturzyści, nie mo- 
że pokazywać się na „cyrkowym pojez- 
dzie”, za jaki miano motocykl. 

W okresie wyższych studiów, na które 
trzeba było zarabiać „szoferowaniem" po 
nocach i wykładaniem na kursach kie- 
rowców, przygotowywałem się również do 
sportu motorowego, a w szczególności 
do wyścigów motocyklowych i rajdów sa- 
mochodowych. Nie był to łatwy okres i 
trzeba było wytężyć wszystkie siły i uru- 
chomić wszelkie rezerwy fizyczne i finan- 
sowe, aby doprowadzić do końca studia 
i jednocześnie zdobywać miejsce w kra- 
jowei czołówce sportów motorowych. Ja- 
koś to jednak poszło. Przy tym stałem się 
posiadaczem dwóch rekordów prędkości 
motocyklowej i dwóch mistrzostw Polski 
w wyścigach na szosie i na betonowym 
torze, na którym staczałem pasjonujące 
pojedynki z czołowymi wyścigowcami mo- 
tocyklowymi krajowymi i zagranicznymi, 
a między innymi również z mpim serdecz- 
nym przyjacielem z lat po|itechnię?nych, 
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Tadeuszem Rudawskim, nawiasem mó- 
wiqc — konstruktorem słynnych polskich 
motocykli „Sokół”. 

W latach trzydziestych przesiadłem się 
zdecydowanie na samochody, brałem 
udział w międzynarodowych rajdach i ja- 
zdach wytrzymałościowych, angażowany 
przez konkurujące ze sobą firmy. Trzy o- 
statnie lata przed wojną byłem członkiem 
fabrycznego zespołu polskiej montowni 
samochodów Chevrolet, zakładów Lilpop. 
Rau i Loewenstein w Warszawie. Zespół 
ten tradycyjnie zajmował pierwsze miej- 
sca zarówno w krajowych, jak i między- 
narodowych rajdach, zwłaszcza w raj- 
dach o Grand Prix Polski. 

Ale przecież człowiek dwudziestego 
wieku musi posługiwać się nie tylko sa- 
mochodem, lecz i samolotem. Przystałem 
przeto do Akademickiego Aeroklubu w 
Warszawie w chwili jego założenia, to 
jest w roku 1927. W roku następnym 
ukończyłem w tym klubie kurs pilotażu i 
kupiłem sobie własny samolot sportowy 
typu JD-2 bis, konstrukcji Jerzego Drze- 
wieckiego, jednego ze współtwórców 
słynnej spółki konstruktorskiej RWD (Ro- 
galski, Wigura, Drzewiecki), której samo- 
loty były uznane w latach trzydziestych 
za najlepsze samoloty turystyczne świata 
i dwukrotnie pod rząd (w latach 1932 
i 1934) zdobyły pierwsze miejsca w mię- 
dzynarodowych zawodach lotniczych zna- 
nych pod nazwą Challenge. 

Przyszła wojna, która w zasadniczy 
sposób zmieniła zainteresowania i w któ- 
rej trzeba było wziąć udział m.in. pod- 
czas kampanii obronnej w 1939 roku. 
Tym razem jednak w kompanii czołgów 
R35, jako zastępca dowódcy, ale to już 
osobny rozdział wspomnień. 

A zaraz po wojnie trzeba było odbudo- 
wywać polską motoryzację, organizując 
warsztaty naprawcze, sprowadzając ma- 
szyny, urządzenia i tysiące samochodów 
z Anglii, opracowując nowe przepisy dro- 
gowe, odbudowując także lotnictwo spor- 
towe. 

Potem zaczęła się praca redakcyjna. 
Zostałem redaktorem Skrzynki Porad 
Technicznych, odpowiadającej na wszel- 
kie listy z najróżniejszych dziedzin techni- 
ki. Na tym stanowisku poznałem dopiero, 
co to znaczy maniactwo wynalazcze, to 


znaczy — zamiłowanie do czynienia „wy- 
nalazków” przez ludzi, którzy o technice 
mieli słabe pojęcie lub nie mieli go wca- 
le, ale uważali się za geniuszów. Co po- 
wiedzielibyście na przykład na wynala- 
zek automatu do jowialnego klepania się 
po plecach? Albo czy popieralibyście 
„wynalazek” gwarantujący zatrzymanie 
„na miejscu” rozpędzonego samochodu, 
który najechał na pieszego? Jak potrak- 
towalibyście propozycje pomocy w budo- 
wie (i finansowaniu) niezliczonych syste- 
mów „perpetuum mobile” lub urządze- 
nia do „odcinania siły grawitacji”, jak 
to nazwał uparty wynalazca, podający 
tylko zasadę i proponujący, aby urządze- 
nie takie skonstruowała za niego redak- 
cja, gdyż on sam nie ma na to ani czasu, 
ani pieniędzy? 

— A pamięta pan tego „wynalazcę”, 
którego nazwaliśmy maniakiem z piórni- 
kami? — wtrącił, sięgając po kolejną 
porcję łakoci, inżynier Beck. — „Wyna- 
lazca” ów przez długi czas zamęczał nas 
swoim pomysłem, który rzekomą miał za- 
pobiegać katastrofom kolejowym. Wy- 
ciągał z teczki dwa piórniki prosząc, aby- 
śmy wyobrazili je sobie jako dwa pędzą- 
ce naprzeciw siebie po jednym torze po- 
ciągi. Do zderzenia jednak nie dojdzie, 
twierdził ów maniak, jeśli na dachach 
obu pociągów ułożymy tory kolejowe, 
schodzące do poziomu ziemi przed każdą 
z lokomotyw. W tej sytuacji jeden z po- 
ciągów przejdzie po wierzchu drugiego, 
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unikajqc w ten sposób straszliwego zde- 
rzenia. Jeśliby jednak ten genialny po- 
mysł nie spotkał się z naszym uznaniem, 
, .wynalazca" służył następnym, jeszcze 
bardziej genialnym, również z dziedziny 
komunikacji. Oto aby dostać się na prze- 
ciwległą półkulę Ziemi, nie trzeba wcale 
opływać jq wokół morzem ani oblatywać 
powietrzem, gdyż wystarczy zrobić na 
wylot, przez środek Ziemi, wielką dziurę, 
a raczej szyb i kabinę z pasażerami po 
prostu doń wrzucać. Siłą rozpędu wyleci 
or.a na powierzchnię Ziemi po drugiej jej 
stronie... 

— Tak, pamiętam tych wszystkich ,, wy- 
nalazców” doskonale, lecz muszę dodać, 
że były i projekty słuszne, możliwe do wy- 
konania i ciekawe, przekazywane potem 
do realizacji właściwym zakładom. 

— Wtedy się chyba poznaliśmy — 
przypomniał inżynier Beck. 

Tak, w tym właśnie okresie zadzierz- 
gnęły się serdeczne więzy sympatii i 
współpracy z przyszłym „Kalejdoskopem 
Techniki", z jego twórcami i pracowni- 
kami. Okres ten nauczył mnie nowej 
prawdy, że pisanie w miesięczniku prze- 
znaczonym dla młodych techników jest o 
wiele trudniejsze niż w piśmie dla doro- 
słych, ale przyjemność tego pisania jest 
o wiele większa, albowiem wprowadza się 
w świat czarodziejskiej techniki, młodych 
ludzi, dając im poznać nowe odkrycia, 
nowe drogi postępu; ujawniając wiele 
dotychczasowych tajemnic i zjawisk po- 
zornie niezrozumiałych. 

Ilu młodych pismo to pokierowało 
przez te dwadzieścia lat w świat techniki, 
w którym pozostali już na całe życie, koń- 
cząc techniczne uczelnie i żyjąc nadal w 


świecie zakładów produkcyjnych, labora 
toriów i zespołów konstruktorskich! Ilu 
pierwszych czytelników stało się inżynie- 
rami czy naukowcami. Bardzo wielu. A 
tym, którzy nimi dopiero zostaną, czyli o- 
becnym czytelnikom, ja, najstarszy autor 
„Kalejdoskopu Techniki” życzę, aby zaw- 
sze byli zadowoleni ze swojego pisma. 

##•••• 

A teraz oderwijmy się od wspomnień i prze- 
nieśmy się w przyszłość. Wielu z Was marzy o 
tym, że gdy zostanie technikiem, 'nżynierem, bę- 
dzie budować piękne, kolorowe domy, ,będzie 
konstruować maszyny i urządzenia, które wyrę- 
czą go w pracy, może nawet w myśleniu? 



Czy rzeczywiście nawet w myśleniu? Nie, na 
pewno nie! Jeśli macie jakieś wątpliwości - 
przeczytajcie ten artykuł, a przekonacie się, że 
przesadna automatyzacja i przesycenie życia 
techniką nie zapewnią szczęścia... 

Takie argumenty wysunął autor artykułu, dr 
inż. arch. Witold Szolginia, proponując nam po- 
ruszenie tego tematu w jubileuszowym numerze. 
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P roponuję wam zwiedzenie pewnego 
obiektu, oczywiście w wyobraźni, której 
trochę pomogą ilustracje. Wyobraźcie 
więc sobie, że znajdujemy się przed 
drzwiami wejściowymi stojącego w zieleni 
kolorowego domku jednorodzinnego, 
wykonanego w całości z różnych tworzyw 
sztucznych. Naciskamy guziczek dzwonka, 
czekając na wpuszczenie nas do wnętrza. 
Nie wiemy 9 tym, że w tej samej chwili je- 


metalu, ale z... marmuru, jest zawsze zim- 
na . Mimo to po ustawieniu na niej garn- 
ka w ciągu paru minut zagotowuje się 
zawarta w nim woda. Zasada działania 
tego pieca polega na tym, że umieszczo- 
ne pod jego marmurową płytką cewki 
przekazują stojącym na niej naczyniom 
prąd indukcyjny wysokiej częstotliwości. 
Ten, nie rozgrzewając wcale płyty ku- 
chennej, niemal błyskawicznie zagoto- 


rzy domu. Mała kamera telewizyjna, 
wmontowana przy drzwiach wejściowych, 
przekazuje obraz tego, co się przed nimi 
dzieje, na ekranach aparatu ustawione- 
go w którymś z pomieszczeń domku. Za 
chwilę drzwi otwierają się same dzięki 
elektrycznym urządzeniom zwalniającym 
na odległość zatrzask drzwiowy. 

Zwiedzanie mieszkania zaczynamy od 
kuchni. Niewiele przypominając swoim 
wyglądem kuchnię tradycyjną, przywodzi 
ona na myśl raczej jakieś laboratorium 
niż pomieszczenie do przygotowywania 
posiłków. Wszystkie wykonywane zazwy- 
czaj w kuchni czynności gospodarskie są 
tu w pełni zmechanizowane i zautomaty- 
zowane oraz wykonywane zupełnie ina- 
czej niż dobrze nam znane czynności 
tradycyjne. 

Oto piec kuchenny. Na darmo szukali- 
byśmy w nim palników gazowych, płytek 
elektrycznych czy węglowego palnika. 
Jego płytka, wykonana bynajmniej nie z 


Przy piecu kuchennym zmontowany 
jest piecyk do pieczenia i smażenia, na- 
kryty przezroczystą, półkulistą osłoną, 
działający podobnie jak płyta kuchenna. 
Może się on włączyć samoczynnie w mo- 
mencie, na który został uprzednio nasta- 
wiony. Można więc, na przykład o godzi- 
nie ósmej rano, przed wyjściem z domu 
do pracy, włożyć do piecyka mięso prze- 
znaczone do upieczenia i nastawić urzą- 
dzenie ogrzewcze na którąś godzinę po- 
południową. Po powrocie z pracy zasta- 
je się mięso świeżo upieczone, gotowe do 
podania na stół. 

W mieszkaniu, które zwiedzamy, poda- 
wanie potraw nie wymaga krążenia gos- 
podyni między .kuchnią i jadalnią. Wyrę- 
cza ją w tym ruchomy stolik-robot na kół- 
kach, wyposażony zarówno w płyty grzej- 
ne (aby potrawy nie ostygły), jak i płyty 
chłodzące (aby na przykład lody się nie 
roztopiły lub też kompot nie był ciepły). 




Tym samojezdnym stolikiem można kiero- 
wać na odległość za pomocą fal radio- 
wych, wysyłanych przez miniaturowy na- 
dajnik. 

W ..czarodziejskiej" kuchni znajduje 
się wiele innych jeszcze aparatów i urzą- 
dzeń służących do ułatwienia pracy pani 
domu. Oto automatyczna zmywaczka 
brudnych naczyń, oczyszczająca je za po- 
mocą gorącej wody i ultradźwięków oraz 
susząca je strumieniem gorącego powie- 
trza. A tu superautomatyczna, programo- 
wana pralka, sama piorąca, wyżymająca, 
susząca i wykładająca bieliznę na zew- 
nątrz. 

Wymienione maszyny i urządzenia mo- 
gą być włączane i wyłączane na odle- 
głość. I to nie tylko z innych pomieszczeń 
mieszkania, ale w ogóle spoza domu. 
Umożliwia to aparat elektroniczny, będą- 
cy połączeniem telefonu, telewizora oraz 
urządzenia przekazującego określone 
polecenia poszczególnym maszynom i 
urządzeniom w kuchni i poza nią. 

Dzięki temu wielofunkcyjnemu apara- 
towi można na przykład, będąc w mieście, 
włączyć i wyłączyć na odległość piec ku- 
chenny lub inne zainstalowane w kuchni 
urządzenie. Na ekranie aparatu można 
oglądać twarz osoby, z którą się rozma- 
wia telefonicznie, dzieci bawiące się lub 
uczące w innym pomieszczeniu domku 
(kontrolując w ten sposób ich zachowa- 
nie), wreszcie — osobę dzwoniącą do 
drzwi wejściowych. Rozmawiając telefoni- 
cznie przez ów aparat, nie trzeba posłu- 
giwać się słuchawką, a nawet nie trzeba 
stać koniecznie przy samym aparacie. 
Głośnik i mikrofon aparatu pozwalają na 
prowadzenie rozmowy z każdego miejsca 
w promieniu kilku metrów. 


A inne pomieszczenia domku? I tutaj 
widzimy wiele pożytecznych urządzeń 
technicznych, ułatwiających codzienne 
życie mieszkańców. Daremnie szukalibyś- 
my w tych pomieszczeniach na przykład 
lamp. Za naciśnięciem kontaktu zaczyna 
świecić łagodnym rozproszonym światłem 
cały sufit. Jeszcze jedno dotknięcie kon- 
taktu — i oto niektóre fragmenty ścian 
zaczynają promieniować światłem koloro- 
wym. Na czym polega tajemnica świecą- 
cych płaszczyzn? 

Do oświetlenia mieszkania użyto ele- 
mentów płytowych, wypromieniowujących 
światło na zasadzie elektroluminescencji. 
Jest to zjawisko świecenia pewnych sub- 
stancji, spowodowane przepuszczeniem 
przez nie prądu elektrycznego. Płyta elek- 
troluminescencyjna sama stanowi źródło 
światła. Taka płyta — to szyba szklana 
pokryta warstwą przezroczystej substancji 
o dobrej przewodności elektrycznej, na 
którą nałożona jest warstwa fosforu, a na 
tę z kolei — warstwa folii aluminiowej. 
Warstwa substancji dobrze przewodzącej 
elektryczność i folia aluminiowa pełnią 
rolę elektrod. Po ich włączeniu do prądu 
zmiennego o dostatecznie wysokim na- 
pięciu fosfor zaczyna świecić, przy czym 
w zależności od rodzaju użytego fosforu 
płyty świecą różnymi barwami. Ale może 
być jeszcze inaczej: ta sama płyta może 
wysyłać światło różnej barwy dzięki zmia- 
nie częstotliwości prądu elektrycznego. 

W zwiedzanym przez nas w wyobraźni 
mieszkaniu nie ma pieców ani grzejników 
centralnego ogrzewania. Jest ono wypo- 
sażone w specjalną instalację klimatyza- 
cyjną,' doprowadzającą do każdego po- 
mieszczenia odpowiednio do potrzeby 
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nagrzane i nawilgocone oraz dokładnie 
w filtrach oczyszczone powietrze. W każ- 
dym pomieszczeniu powietrze to może 
być dodatkowo wyjałowione z bakterii 
przez lampy wysyłające promienie nadfio- 
letowe. 

W naszej wędrówce po niezwykłym 
mieszkaniu dochodzimy wreszcie do po- 
koju dzieci. Również i tu dostrzegamy 
wiele urządzeń ułatwiających i umilają- 
cych życie jego mieszkańcom. Oto ma- 
gnetofon, pomocny przy powtarzaniu lek- 
cji oraz pozwalający na słuchanie mu- 
zyki, oto pomoc w nauce przedmiotów 
ścisłych — elektroniczne mini-kalkulato- 
ry, tutaj projektor do wyświetlania filmów 
i rzutnik do przezroczy, obok mały nadaj- 
nik radiowy do zdalnego sterowania mo- 
delami i innymi mechanicznymi zabaw- 
kami, tu zaś odbiornik radiowy z adapte- 
rem gramofonowym... 

Opisany domek nie jest bynajmniej 
fantazją, nie jest też obiektem przyszłości. 
Do jego opisu posłużyliśmy się tu zbior- 
czo różnymi projektami, opracowanymi i 
zrealizowanymi już w wielu krajach. Rea- 
lizacja takiego domku, który jeszcze nie- 
dawno mógł być uważany za fantastycz- 
ną wizję, dziś jest w pełni możliwa i nie 
taka znów trudna. Z biegiem czasu ta- 
kich wspaniałych mieszkań będzie nie- 
wątpliwie coraz więcej i być może, że z 
początkiem XXI wieku będzie się już w 
nich mieszkać powszechnie. 

A teraz zadam Wam parę dziwnych, 
być może, w Waszym odczuciu pytań. Czy 
w takich mieszkaniach, jak wyżej przeze 
mni& opisane, ludziom będzie się żyło 
naprawdę dobrze? Czy będą w nich 
rzeczywiście szczęśliwi i zadowole- 
ni? Czy na przykład Wam samym podo- 
bałoby się stałe przebywanie w scharak- 


teryzowanych tutaj warunkach i stałe ko- 
rzystanie z przedstawionych urządzeń 
technicznych? 

Zanim uzasadnię te pytania, jeszcze 
jedna uwaga. Oto nie ulega wątpliwości, 
że głównym celem, ku któremu zmierzają 
wszystkie propozycje architektów dotyczą- 
ce mieszkań ludzi żyjących w przyszłych 
dziesięcioleciach, jest jak największe 
usprawnienie rozmaitych czynności życia 
codziennego oraz zapewnienie jak naj- 
większych wygód w tym zakresie. Odnosi 
się to zresztą nie tylko do mieszkalnictwa, 
ale także do różnych innych dziedzin ży- 
cia oraz działalności człowiekd — jego 
pracy, jego wypoczynku i rozrywek, jego 
nauki, ochrony jego zdrowia, jego han- 
dlowej obsługi itd. Nie są to także wcale 
zamierzenia nowe i odkrywcze. Przeciw- 
nie, rozwój cywilizacji stale zmierzał i na- 
dal zmierza w tym właśnie kierunku. 

Rzecz polega na tym, że jeżeli kiedyś, 
w niedalekiej nawet przyszłości, dojdzie 
do urzeczywistnienia owych słusznych, 
zdawałoby się, dzisiejszych wizji ,, miesz- 
kania jutra" — to rezultaty tego. nie mu- 
szą być bynajmniej tak dodatnie, jakby 
się to dziś mogło na pozór wydawać. 

„Zdawałoby się", ,,na pozór" — skąd 
to powątpiewanie? Czyż przedstawiona 
wizja nowego, wspaniałego mieszkania 
przyszłości nie jest porywająca? Mak .y- 
malne usprawnienia, największe wygody, 
idealna higiena — czy to mało? Chyba 
nawet za dużo! 

Z wielu projektów „mieszkań przyszło- 
ść." przebija skrajna rzeczowość oraz su- 
rowa prostota w ukształtowaniu, wykoń- 
czeniu i technicznym wyposażeniu po- 
mieszczeń mieszkalnych. Ani śladu w nich 
tego, co się określa jako „przytulność". 
Często jest to coś, co można by nazwać 




nie „mieszkaniem", ale , .maszyną do 
mieszkania”. Jakże będą się w niej czuli 
jej użytkownicy? 

I jeszcze jedna „dziura w całym”. Po- 
zostaje mianowicie pytanie, czy zamiesz- 
kiwanie (i zapewne praca) ludzi przy- 
szłych dziesięcioleci w idealnych warun- 
kach higienicznych, w środowisku abso- 
lutnie czystym i wyjałowionym z bakterii, 
rzeczywiście wyjdzie ludziom na zdrowie. 
Higiena, czystość, aseptyka — zgoda, ale 
bez przesady. Lekarze stwierdzają bo- 
wiem nie od dziś, że organizm ludzki, zbyt 
dokładnie chroniony przed jakimkolwiek 
zetknięciem się z bakteriami chorobo- 
twórczymi, stale osłaniany przed mniej 
lub bardziej szkodliwymi wpływami ze- 
wnętrznymi — ulega wydelikaceniu, nie 
wytwarza odpowiednich przeciwciał, traci 
odporność na choroby. Wówczas nawet 
całkiem błaha choroba może stanowić 
dla niego istotne zagrożenie. 


Nadmiar techniki w życiu codziennym 
bynajmniej nie sprzyja także dobremu sa- 
mopoczuciu ludzi. Ci z uwagi na swoje 
zdrowie psychiczne powinni w określo- 
nych przypadkach świadomie choćby czę- 
ściowo rezygnować z jej usług i udogod- 
nień. Po prostu dlatego, aby mieć saty- 
sfakcję i zadowolenie z wykonania cze- 
goś za pomocą własnego „pomyślunku” 
i własnych rąk. 

Maszyna do zmywania naczyń jest u- 
rządzeniem niewątpliwie bardzo poży- 
tecznym, ale czasem naprawdę dobrze 
zrobić to ręczinie. Znam pewnego uczo- 
nego docenta, który z przyjemnością 
zmywa, twierdząc, że znakomicie mu się 
przy tym myśli o różnych problemach na- 
ukowych. Inny mój znajomy ogromnie lu- 
bi każdą ręczną robotę przy drewnie, wy- 
konuje ręcznie, prostymi narzędziami 
różne proste meble do swego domu. Jest 
wielu takich, którzy z upodobaniem maj- 



sterkujq za pomocą zupełnie prostych na- 
rzędzi, mimo że mogliby to czynić znacz- 
nie szybciej i łatwiej przy użyciu nowo- 
cześniejszych urządzeń technicznych. A 
czy Wy sami nie odczuwacie przypadkiem 
szczególnej frajdy z przeprowadzenia o- 
bliczeń matematycznych „na piechotę", 
nie zaś za pomocą tak modnego obec- 
nie mini-komputera? 

I jeszcze jedno: sprawa bodaj najważ- 
niejsza, stale trzeba pamiętać, że zawsze 
i w każdej dziedzinie, bynajmniej nie tyl- 
ko w przykładowo tu rozpatrywanym 
mieszkaniu, technika jest tylko i wyłącz- 
nie sługą i pomocą człowieka. Najwięk- 
szy „mózg elektronowy" jest programo- 


wany przez mózg człowieka, najpotęż- 
niejszą nawet maszyną kierują ludzkie 
myśli i ręce. Nigdy najdoskonalsza nawet 
maszyna nie zastąpi człowieka w jego 
twórczej pracy. Nie uczyni człowieka 
zbędnym. Nie zastąpi wynalazcy w doko- 
nywaniu wynalazków, kompozytora w 
tworzeniu dzieł muzycznych, poety w pi- 
saniu wierszy, lekarza w przeprowadza- 
niu operacji, tłumacza w dokonywaniu 
przekładów, wreszcie ucznia vy nauce. 
Może mu tylko pomagać! 

W każdym systemie czy układzie tech- 
nicznym najważniejszym elementem jest 
więc człowiek. To on tworzy technikę, on 
się nią posługuje i on musi się strzec 
jej nadmiaru w swym życiu. 

>••••••••••••••••••••••#••••••« 


Dyskusję nad artykułem przerywa sekretarz redakcji pani Barbara: 

— Mam tu ciekawy list od Arka Jaroszyńskiego z Wisty. Mogę go przeczytać? 

- Ależ oczywiście, prosimy! 

„...Jestem uczniem ósmej klasy szkoły podstawowej i od wielu lat prenumeruję czasopismo „Kalej- 
doskop Techniki". Bardzo lubię opowiadania o Machetim. Postanowiłem sam napisać o nim opowia- 
danie. 


MACHEFI... I KŁOPOT Z WODĄ 

— I trzeba było się popisywać? — spy- 
tał Mirek załamanym głosem Piotrka i 
Jacka, którzy stali w połowie wysokości 
stromego zbocza nad wkopaną do niego 
po brzegi beczką i wypełnioną całkowicie 
wodą. Dawniej służyła jako zbiornik na 
wodę mieszkańcom stojącej na dole 
chatki, teraz opuszczonej. Na dnie tego 
zbiornika leżała wśród warstwy mułu 
Mirkowa kula, którą chłopcy mieli treno- 
wać rzuty na niedaleko leżącej polance. 

— Jak ją teraz wyciągniemy? — ponow- 
nie zapytał Mirek. 

Trzeba najpierw wylać wodę, to póź- 
niej już pójdzie łatwo — odpowiedział 
mu Jacek i zaczął wychlapywać rękami 
wodę, ale to nie dało rezultatu; gdy 
chłopcy zmierzyli głębokość zbiornika, 
okazało się, że jest o wiele głębszy, niż 
na to wyglądało. 

— Lepiej by było, żebyśmy przeszukali 
ten opuszczony dom, może znajdziemy 
wiadro albo coś innego do czerpania 
wody — wysunął propozycję Piotrek i 
pierwszy pobiegł realizując swój pomysł, 
a za nim poszli Mirek i Jacek. Po dokła- 
dnym przeszukaniu chaty nie znaleźli nic 


oprócz miski bez dna i długiego gumo- 
wego węża ogrodniczego, zwiniętego w 
kącie na strychu. Chłopcy usiedli zrezy- 
gnowani na trawie. Nie mieli teraz inne- 
go wyjścia jak pójść do rodzinnej wioski 
po pomoc, gdy właśnie zjawił się wszędo- 
bylski Machefi. 

— Wiecie zapewne, co to jest lewar. To 
nie tylko podnośnik samochodowy. Za po- 
mocą lewara będziecie mogli wylać wodę 
ze zbiornika. Jest to rura zgięta na pół, 
mająca wyloty na różnych wysokościach, 
a woda ... Tyle powinno wam wystarczyć, 
a teraz znikam, bo jestem gdzie indziej 
potrzebny — zakończył Machefi — ale 



wrócę tu niedługo i sprawdzę, jak wam 
idzie. 

— Rozumiem — krzyknął nagle Piotrek i 
nie tracąc ani chwili pobiegł w stronę o- 
puszczonego domu. Po jakimś czasie 
wrócił, niosąc ogrodniczy wąż. Jeden z 
końców wsadził do beczki tak głęboko, że 
niemal dotykał dna, a resztę spuścił po 
zboczu, sprawdził jeszcze coś i zbiegł na 
dół. Z końca węża zaczął ssać powietrze, 
starając się przy tym, żeby ono do węża 
nie wróciło. Po długiej chwili wysiłki jego 
zostały uwieńczone powodzeniem — z 
końca węża zaczęła płynąć woda. Przez 
ten czas Mirek i Jacek patrzyli na to 
wszystko ze zdumieniem, które jeszcze 
bardziej wzrosło, gdy z węża bez niczyjej 
pomocy popłynęła woda, a gdy przestała, 
w beczce walało się tylko trochę błota. 

— Czy wiecie, na czym to polega? — za- 
pytał ich Piotrek. 


Nie wiedzieli. Wówczas narysował im 
schemat. 

— Widzicie tutaj zbiornik i rurkę wy- 
giętą w kształcie podkowy. To jest lewar. 
Oznaczyłem te słupy wody A i B. Słup B 
ma wylot niżej niż słup A. I gdy wypełni- 
my tę rurkę wodą, to ponieważ wody w 
słupie B jest więcej, przez to jest ta wo- 
da cięższa niż w słupie A i przeważy. 
Gdy woda ze słupa B zacznie się wylewać, 
to pociąga za sobą wodę ze słupa A, ta 
zaś z kolei pociąga wodę ze zbiornika. 
Ruch ten będzie tak długo trwał, aż za- 
braknie wody w zbiorniku. Możecie w do- 
mu przeprowadzić takie doświadczenie, 
ale musicie pamiętać, żeby ten koniec, 
który nie jest zanurzony w wodzie, był ni- 
żej. Wystarczy mocno pociągnąć powie- 
trze z wolnego końca, aż cała rurka za- 
pełni się wodą. A teraz już możemy wy- 
ciągnąć kulę. 



LONT ZAMIAST 
APARATU SPAWALNICZEGO 

W ZSRR opracowano . nową 
technologię łączenia przewodów 
przy użyciu lontu wybuchowego. 
Lont jest umieszczany na styku 
łączonych elementów. W mo- 
mencie wybuchu następuje 
gwałtowny wzrost temperatury, 
powodujący stopienie stykają- 
cych się części przewodów; po 
ostudzeniu powstaje trwałe, bar- 
dzo dobre połączenie. 



POŁCIĘŻARÓWKA 
NA BATERIE 

Już w bieżącym roku zostanie 
uruchomiona w Bułgarii seryjna 
produkcja półciężarowych samo- 
chodów dostawczych z napędem 
elektrycznym. Nośność pojazdu 
- 2500 kG, prędkość podróżna - 
40-^50 km/h, a zasięg (bez ła- 
dowania baterii) — 100 km. 



Samochód ma szereg cieko- 
wych rozwiązań konstrukcyjnych, 
między innymi system częścio- 
wego odzysku energii hamowa- 
nia oraz elektroniczny układ 
płynnej regulacji obrotów. 

Bułgarski samochód wywołał 
wielkie zainteresowanie wśród 
specjalistów zachodnioeuropej- 
skich. 


ELASTYCZNA 

KAROSERIA 

Już wkrótce właściciele samo- 
chodów osobowych produkowa- 
nych w USA nie będą się oba- 
wiać drobnych uszkodzeń karo- 
serii, powstających głównie w 
czasie parkowania na zatłoczo- 
nych ulicach. 

Zgodnie z nowymi przepisami 
obowiązującymi w tym kraju 
nadwozie samochodów musi być 
całkowicie odporne na zderzenie 
przy szybkości jazdy do 8 km/h. 
Aby sprostać tym wymaganiom, 
producenci projektują wykona- 
nie przodu i tyłu nadwozia z 
elastycznego tworzywa przeno- 
szącego niezbyt silne uderzenie 
- bez żadnego uszkodzenia. 

Ponadto przewiduje się insta- 
lowanie dodatkowych amortyza- 
torów umożliwiających drobne 
przesunięcia karoserii. 






KONKURS FOTO 


Umiecie już fotografować, pora więc na sprawdze- 
nie swoich umiejętności. 

Ogłaszamy zatem konkurs fotograficzny, którego te- 
matem jest PIĘKNO W TECHNICE. 





Na konkurs przysyłajcie do re- 
dakcji własnoręcznie wykonane 
zdjęcia w formacie pocztówko- 
wym (9X12 cm) lub większe, 
czarno-białe, barwne oraz barw- 
ne przezrocza. Termin nadsyła- 
nia zdjęć — do 1 listopada br. 

Każdy uczestnik konkursu mo- 
że przysłać do 10 prac każdej 
kategorii, przy czym seria zdjęć 
(5), związanych tematycznie, bę- 
dzie traktowana jak jedno zdję- 
cie. Na wszystkich pracach po- 
dajcie imię, nazwisko, wiek, do- 
kładny swój adres i adres szkoły, 
do której uczęszczanie, a także 
napiszcie, jakim aparatem wyko- 
naliście zdjęcia i na jakiej błonie. 
Przezrocza muszą być oprawione 
w ramki. 

Dla laureatów konkursu prze- 
widzieliśmy ciekawe nagrody! 






Dwadzieścia lał to jednak duży szmat czasu, a nam się wydaje, że tak niedawno głowiliśmy się 
nad pierwszymi numerami jeszcze wówczas „Horyzontów Techniki dla Dzieci". Nasi pierwsi czytelnicy 
skończyli już studia, pracują, mogą się nawet poszczycić osiągnięciami. Pan Maciej Umiński jest jed- 
nym z nich. Prowadzi w naszym czasopiśmie dział chemiczny, a w jubileuszowym numerze proponuje 
Wam: 


ZABAWMY SIĘ W ALCHEMIKÓW 

Tym razem naśladujqc słynnych alche- 
mików spróbujmy otrzymać złoto w do- 
mowym laboratorium. Surowcami do te- 
go niezwykłego doświadczenia będq : 
siarka, cyna, rtęć oraz chlorek amonowy, 
zwany także salmiakiem. Nie łódźmy się 
jednak: wyprodukowana przez nas sub- 
stancja jedynie wyglqdem będzie przypo- 
minać złoto. Niemożliwe jest bowiem wy- 
tworzenie na drodze chemicznej złota ze 
zwiqzków nie zawierajqcych w swym skła- 
dzie tego pierwiastka. Jeżeli jednak za- 
damy sobie nieco trudu i przejrzymy kilka 
ksiqżek poświęconych alchemii, to odnaj- 
dziemy nazwiska kilku adeptów tej wie- 
dzy (w tym Polaka Michała Sędziwoja), o 
których wiadomo, iż potrafili uszlachet- 
niać pospolite metale. Ponieważ relacje 
o udanych przemianach potwierdzajq li- 
czni świadkowie, należy przypuszczać, że 
używane substancje zawierały jakieś 
zwiqzki złota, które pod wpływem wysokiej 



temperatury redukowały się do wolnego 
metalu, przynoszqc chwałę eksperymen- 
tatorom nieświadomym istoty zachodzq- 
cych zjawisk. Dopiero ostatnie lata po- 
zwoliły uczonym otrzymać w stosie ato- 
mowym jedne pierwiastki z drugich. Wy- 
roby z tak powstałego złota 'nie pojawiq 
się jednak w sklepach. Tak wytworzone 
złoto jest znacznie droższe od naturalne- 
go, a także silnie radioaktywne. 

Powróćmy teraz do spraw naszego la- 
boratorium i przygotujmy surowce do do- 
świadczenia. W tygielku stopmy ostrożnie 
3 g cyny z 1,5 g rtęci (rtęć możemy wziqć 
z rozbitego termometru. Ponieważ pary 
rtęci sq silnie trujqce, cały eksperyment 
mysimy koniecznie przeprowadzać na 
dworze, na przykład na podwórku). Gdy 
tygiel ostygnie, dodajmy 2 g drobno utar- 
tej siarki i 1,5 g chlorku amonowego. Ty- 
gielek znowu ogrzejmy, szybko wymie- 
szajmy długim żelaznym gwoździem 
i przykryjmy porcelanowq pokrywkq. Po 
godzinie ogrzewania zwiększmy tempera- 
turę tak, by dno tygla rozżarzyło się do 
czerwoności, i za pomocq szczypiec wy- 
konanych z kawałka rozklepanego na 
końcach stalowego drutu zdejmijmy po- 
krywkę. Po trzydziestu minutach możemy 
zgasić palnik i wydłubać z tygla grudkę 
złota składajqcq się w rzeczywistości z 
siarczku cynowego SnS 2 . Zwiqzek ten nie 
rozpuszcza się w wodzie, kwasie solnym 
i azotowym, jest natomiast rozpuszczalny 
w roztworze wodorotlenku i siarczku so- 
dowego i bywa czasem używany jako pig- 
ment do wyrobu złotych farb. 

Ponieważ zapewne nie wszyscy zdobyli 
tygielek i zwiqzki potrzebne do wykona- 
nia siarczku cynowego, przygotowałem 
jeszcze jedno doświadczenie — tym ra- 
zem bardziej praktyczne. Będzie to >'oś 
specjalnie dla radioamatorów: przepis na 
srebrzenie miedzianych drutów i blaszek. 
Potrzebne odczynniki bez trudu zdobę- 
dziemy w aptece i drogerii. Sam przepis 
jest następujqcy: w 8 — 6 ml 25 — 30% 
wody amoniakalnej rozprowadzamy 6 g 
azotanu, srebra (w aptece możemy kupić 


pałeczki lapisu składające się z azotanu 
srebra pokrytego cienką warstwą wosku), 
10 g tiosiarczanu sodowego, który, jak 
pewnie dobrze wiemy, jest podstawąwym 
składnikiem utrwalacza fotograficznego, 
oraz 10 g drobno utartej kredy, czyli wę- 
glanu wapnia. Mieszaninę ucieramy do- 
kładnie i dodajemy tyle wody destylowa- 
nej, by powstała gęsta papka. Następ- 
nie nakładamy ją na czystą szmatkę lub 
kawałek waty i pocieramy starannie oczy- 
szczony przedmiot, który chcemy posre- 
brzyć. Musimy pamiętać o tym, że sporzą- 
dzona przez nas mieszanina jest nie- 
trwała i stosunkowo szybko się rozkłada. 
W związku z tym przygotowujemy tylko ty- 
le pasty do srebrzenia, ile możemy zużyć 
w ciągu jednego dnia. Posrebrzony prze- 
dmiot wypłuczmy dokładnie w wodzie, 
wysuszmy i wypolerujmy flanelą. 

Wytworzona w- ten sposób warstewka 
srebra nie jest specjalnie twała i po pe- 



wnym czasie może ulec zniszczeniu. Zna- 
cznie lepsze rezultaty daje srebrzenie za 
pomocą prądu. Niestety tej metody nie 
wypróbujemy w naszym laboratorium, 
ponieważ do doświadczenia potrzebne są 
wyjątkowo toksyczne chemikalia. Na za- 
kończenie chciałbym jeszcze zaznaczyć, 
że podana metoda nadaje się jedynie do 
srebrzenia miedzi i jej stopów; próby 
przeprowadzone z innymi metalami nie 
dadzą pozytywnych rezultatów. 


•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••A** •••••••• 


Naczelny tajemniczo się uśmiecha, zaraz zrobi jakiś ka- 
wał albo wyciągnie z rękawa czarodziejską pałeczkę. Nie, 
nic z tego! Żadnych sztuczek nie będzie, ale za to będzie 
opowiadanie dla grzecznych dzieci. Chcecie posłuchać? 
I nie czekając, jak zwykle, na odpowiedź zaczyna: 

Znacie pewnie bajkę o tym, jak się żółw z zają- 
cem ścigał, albo o zakładzie pasikonika z żabą o 
to, które z nich wyżej skoczy... 

Ale historyjki o tym, jak wiewiórka z kretem 
grała orzeszkami w kręgle, zapewne nie znacie. 



Zwierzęta postanowiły rozegrać mecz 
w rzucaniu orzeszkami do celu. Wiewiór- 
ka zaproponowała, aby celem był rów- 
nież orzeszek, którego trzeba trafić z od- 
ległości równej długości na przykład li- 
siej kity. Dodała również, że służy sprzę- 
tem sportowym w postaci orzeszków. 


Kret zapytał, czy mógłby zamiast do 
orzeszka celować do bramki, której sze- 
rokość równałaby się półtorej średnicy 
orzeszka, bo on zagorzały kibic piłkarski, 
przyzwyczajony jest do strzelania do 
bramki. A szanse będą przecież dla oboj- 
ga takie same. Wiewiórka się zgodziła. 



Kret, który jest z natury krętaczem, a 
więc lubi oszukiwać, ale nie lubi prze- 
grywać, ustawiajqc bramkę poszerzył ją 
ukradkiem tak, że między jej słupkami 
mogły się zmieścić dwa orzeszki. Wie- 
wiórka uczciwie położyła swój orzeszek 
w tej samej odległości od linii rzutów co 
bramka. Zaczęły się zawody. Zwierzęta 
rzucały na przemian po dziesięć razy. 

I cóż się okazało! Kret trafił w bramkę 
tylko trzy razy, a wiewiórka aż sześć na 
dziesięć rzutów. Kret zażądał wówczas 
unieważnienia zawodów twierdząc, że 
orzeszki, którymi rzucał, nie były okrągłe 
i zbaczały z toru. Powtórzenie zawodów 
nie na wiele jednak się zdało. Ponowną 
serię rzutów kret przegrał z kretesem, 
uzyskując cztery trafienia wobec ośmiu 
wiewiórki. Ze wstydu zapadł się pod zie- 
mię. ł od tej pory chętnie tam przebywa. 

Gdyby nasz kret był lepszym matema- 
tykiem, zrozumiałby, że wybrawszy za cel 
bramkę zamiast orzeszka popełnił gru- 
by błąd. Dlaczego? 

Rozwązane Wesołej matmy’ 

Pozornie wydaje się, że o wiele łatwiej 
jest trafić w szeroką bramkę niż w orze- 



Gra pod nazwą „Mistrz inteligencji", opubliko- 
wana w 2 numerze Kalejdoskopu Techniki z bie- 
żącego roku, wzbudziła duże zainteresowanie. 
Świadczą o tym listy, jakie od Was otrzymujemy. 




szek: bramka była przecież dwa razy 
szersza liż średnica orzeszka. To rozu- 
mowanie jest jednak błędne. Gdy spoj- 
rzycie na schemat, wszystko stanie się 
jasne. 

W pierwszym wypadku (trafienie w 
orzeszek) oczywiste jest, że jeżeli rzuco- 
ny orzeszek będzie mijał cel w odległości 
(pomiędzy środkami obu orzeszków) 
mniejszej od średnicy każdego z nich — 
musi w niego trafić. 

Natomiast w wypadku drugim, jeśli śro- 
dek orzeszka zbliży się do słupka bram- 
ki na odległość mniejszą od promienia 
(połowy średnicy), to orzeszek nie wpad- 
nie do bramki, gdyż odbije się od słupka. 

Tak więc dwukrotnie (!) łatwiej 
jest trafić w orzeszek niż między słupki 
bramki. Chytry kret nie miał więc żad- 
nych szans nawet na remis. Dopiero 
bramka trzykrotnie szersza od średnicy 
orzeszka wyrównałaby te szanse. 


Na prośbę wielu czytelników podajemy przykład 
jeszcze innej rozgrywki w pięciu posunięciach; 
pomoże Wam ona lepiej zrozumieć zasady gry. 


Kol. WIESŁAW DOMASIK, lot 15, ul. Piastowska 84/16, 
43-300 Bielsko-Biała — za „Kalejdoskop Techniki" z lat: 
1975 (5. 9, 10,' 12) i 1976 (1, 7, 8, 9, II) oraz nr 1 z 
1977 r. odda luźne numeru „Młodego Technika" z lat 
1962 — 1974. 

Kol. RYSZARD ANDZIULEWICZ. lat 16, ul. Grobla An- 
gielska 7a/14, 80-756 Gdańsk — interesuje sin modelar- 
stwem okrętowym, poszukuje „Pianów Modelarskich” nr 2 
z 1975 r. W zamian odda trzy „Malc Modelarze" oraz 
luźne numery „ABC Techniki” i „Kalejdoskopu Techniki” 

Kol. JERZY STELMACH, ul/ Sienkiewicza 24, 23-400 Bił- 
goraj — za książki o tematyce związanej z elektroniką, 
radiotechniką, astronomią odstąpi broszurki z serii „Ty- 
grys", luźne numery „Młodego Technika" oraz propor- 
czyki i odznaki. 

Kol. JANUSZ SOSNOWSKI, ul. Bronisławy 4/6, 44-100 
Gliwice — zo luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" z lal 
1968—1974 chciałby otrzymać kilka numerów „Małego 
Modelarza” (6, 9, 11, 12 z 1973, 3/74 i 11/76) oraz „Mlo 
dego Technika” (2, 10, 11 z 1971), a tokżo schematy od- 
biorników radiowych „Światowid” i „Edyto". 

Kol. ZBIGNIEW OSOSINSKI, ul. Odzieżowa 150/3, 
71-502 Szczecin — odstąpi kolegom bogaty zestaw szklą 
laboratoryjnego oraz wiele odczynników chemicznych za 
lornetkę lub małą lunetą astronomiczną. 

Kol. BOGUSŁAW CIESLICZKA, lat 15, ul. Lotnia 20, 
57-215 Srebrna Góra — luźne numery „ABC Techniki". 
„Kalejdoskopu Techniki" i „Modelarza” oraz widoków- 
ki, znaczki i adresy firm samochodowych odda za książki 


Uwagę zebranych już od dobrych kilku minut rozprasza 
inż. Chorzewski, który z kieszeni wycigga jakieś sznurki, 
druty, a z teczki różne inne akcesoria. Jeden koniec drutu 
mocuje przy półce, drugi zawiesza na gwoździu wbitym w 
ścianę. Nie możemy już dłużej wytrzymać z ciekawości. 

- Cóż to takiego, panie Krzysztofie? 

- To? - odpowiada spokojnie pan Chorzewski - to jest 
kolejka linowa! Zaraz się państwo przekonacie, jaka to 
świetna zabawa! I już po chwili demonstruje nam swój 
nowy pomysł konstruktorski modelu kolejki, objaśniając 
jednocześnie, w jaki sposób wykonał tę „bombową" za- 
bawkę... 

Z wielką uwagą przygląda się pokazowi pan Sławomir 
Ciecierski, który zaraz zabierze się do kreślenia planów 
kolejki. 



Ta kolejka linowa może się poruszać 
po linie dowolnej długości i potrafi 
„wspinać się" pod dużym kątem do góry; 
ma również własny napęd w wagoniku 
oraz umie korzystać ze specjalnych pod- 
pór, które można ustawić na trasie, by li- 
na za bardzo nie zwisała. 

Przed przystąpieniem do wykonywania 
zabawki przygotowałem następujące ma- 
teriały: dość cienką żyłkę wędkarską 

(0,25 mm), Silniczek 4,5 V (najlepszy jest 
produkowany na licencji japońskiej), ka- 
wałki sklejki grubości około 5 mm, taśmę 
stalową do pakowania (może teżfbyć bla- 
cha stalowa) grubości 0,5 mm, drut i je- 
den gwóźdź grubości około 2 mm, a tak- 
że odcinki rurek igelitowych i gumowych 
(wentyle rowerowe), blachę z puszek, ma- 
łe. gwoździki i przewody elektryczne. Na 
kwadracie sklejki 6, 5X6,5 cm umoco- 
wałem mechanizm kolejki i silnik, słupek 
z kółkiem napędowym, baterię płaską 
4,5 V w zaczepię oraz 
wyłącznik. Wszystkie 
te elementy umieści- 
łem w taki sposób, że- 
by zachowany był stan 
równowagi z chwilą 
podwieszenia wagoni- 
ka do liny. 

Koło przekładni o 
średnicy 5 cm wycią- 
łem ze sklejki i umie- 
ściłem wraz z piastą z 
blachy, podkładką i 
osią z gwoździa w 
sprężystym uchwycie. 



Piastę zrobiłem w kształcie rurki, którą 
na końcach w kilku miejscach ponacina- 
łem. Jeden koniec po włożeniu rurki w 
otwór koła przybiłem do sklejki, drugi — 
po włożeniu na rurkę gumki wentylowej 
i krążka — rozgiąłem na boki. Osią jest 
gwóźdź, który powinien swobodnie poru- 
szać się wewnątrz piasty. 

Konifec gwoździa z założoną podkładką 
dystansową zacisnąłem mocno w zgię- 
tym zakończeniu blaszanego uchwytu, 
który zrobiłem z paska taśmy stalowej. 
Drugi kpniec uchwytu ściska mocno kor- 
pus silniczka, na którego wystającą oś 
wcisnąłem kawałek rurki wentylowej. Oś 
z rurką dociska sprężyście do obrzeża ko- 
ła przekładni. Uchwyt przybiłem do pod- 
stawy tak, żeby koło przekładni znalazło 
się obrzeżem poza krawędzią podstawy. 
Z kolei zrobiłem słupek z paska sklejki 
długości 10 cm i zaopatrzyłem go w pa- 
łąk z drutu, na którym umocowałem kółko 
jezdne. 

Do słupka przybiłem odpowiednio za- 
gięty odcinek taśmy stalowej. Jest to za- 
czep baterii, który jednocześnie służy do 
przymocowania słupka do podstawy. 
Przybiłem go w takim miejscu, by nie do- 
tykał do końca silniczka ani do piasty 
koła przekładni. 

Kółko jezdne składa się z trzech krąż- 
ków blachy (z puszki) o średnicy 2,5 cm 
i dwóch krążków sklejki o średnicy 2 cm. 
Jeden z/krążków sklejki nadpiłowałem na 
obrzeżu tak, aby utworzył się rowek. 
Wszystkie krążki połączyłem w jedną ca- 
łość, zbijając je małymi gwoździkami. 
Krążki blachy zagiąłem lekko ku środ- 


17 




lem pilnikiem. W ten sposób utworzyły się 
dwa połqczone kółka. W środek włożyłem 
kawałek rurki igelitowej i wraz z pod- 
kładami blaszanymi założyłem kółko na 
wolny wygięty koniec pałgka. 

Kółko jezdne z przygiętymi krawędzia- 
mi, tworzqce rolkę, powinno się znajdo- 
wać po stronie baterii, drugie, które pou- 
czyłem gumkq aptekarskg z piastq — po 
stronie silnika. Włqczenie prqdu z baterii 
spowoduje ruch koła przekładni z piastq, 
a przez gumkę — obrót kółka jezdnego. 


Na rolkę kółka jezdnego założyłem żyłkę 
pełniqcq funkcję liny kolejki i owinqłem 
jq dookoła rolki. Powoduje to bardzo 
pewne osadzenie wagonika na linie i 
sprawia wrażenie, że kółko toczy się na 
wierzchu liny. 

W celu zwolnienia zacisku żyłki trzeba 
lekko unieść wagonik i przestawić go w 
dowolne położenie. Można też łqczac 
przewodami odpowiednie bieguny baterii 
z silnikiem uzyskać jazdę w przód i w tył. 
Sposób automatycznego zmieniania kie- 
runku jazdy wyjaśniam niżej. 

Podpory podtrzymujgce linę wykona- 
łem z odpowiednio wygiętej taśmy stalo- 
wej, którq po opiłowaniu krawędzi przy- 
biłem do .kawałka listewki. Listewkę tę 
możemy mocować w różny sposób do 
sprzętów lub innych przeszkód na trasie. 
Do końca blachy przymocowałem kawa- 
łek płaskiej gumy modelarskiej, używajqc 
igły i nici. Przez tak wykonang podporę 
łatwo przetacza się rolka kółka jezdnego 

Obudowę wagonika zrobiłem z karto- 
nu (można też użyć do tego bardziej 
trwałego materiału), który pomalowałem 
na różne kolory. 

A teraz zachęcam wszystkich do wy- 
konania takiej kolejki i życzę dobrej za- 
bawy! 


Nagrody — zestawy chemiczne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 2/77 wyloso- 
wali: Tomasz Szafarz, Słupsk; Jarosław Ogniewski, Rybnik; Wiesław Copiak, Zabrze; Sławomir Zawis- 
towski, Eiblgg; Andrzej Kram, Szczecin. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania — otrzymują: Leszek Budyłowski, 
Szczecin; Sławomir Józefowicz, Warszawa; Zbigniew Chyliński, Szczecin; Jarosław Deptała, Gdańsk; Woj- 
ciech Blew, Świnoujście; Gerard Stetaniak, Sulejówek 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — R. Trevithick, 2 — H. Farman, 3 — R. Fulton, 4 — J. Montgol- 
fier i F. Zeppelin, 5 — L. Bleriot, 6 — H. Ford, 7 — R. Stephenson, 8 — Panhard i Levassor. 
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Automatyczny przełqcznik... 

Kolejkę linową możecie wyposażyć w 
przełącznik przepływu prqdu, który — je- 
śli będzie precyzyjnie wyregulowany — 
spowoduje, że wagonik będzie wracał sa- 
moczynnie z chwilq dojechania do koń- 
cowego punktu swojej trasy. Przełgcznik 
ten może nam się przydać także do in- 
nych konstrukcji. 

Do jego wykonania sq potrzebne: koń- 
cówki starej płaskiej baterii, małe gwoź- 
dziki, cienkie przewody elektryczne i ka- 
wałek listewki modelarskiej. 

Urzqdzenie nasze zmieścimy na pod- 
stawie wagonika już zmontowanego. W 
tym celu przybijamy do podstawy, w miej- 
scach pokazanych na rysunku, cztery 
specjalnie wygięte paski blachy mosiężnej 
z końcówek baterii. Przybijając styki prze- 
lqcznika przymocowujemy również odizo- 


lowane odcinki przewodów, podkładajqc 
je pod blaszki. Zagięcia powinny być do- 
pasowane do wymiarów poprzecznych li- 
stewki, gdyż blaszki styków służą, tu rów- 
nież za prowadnice. Do listewki przybija- 
my małe gwoździki, łqczqc je przewodami 
z końcówkami silniczka. Przesunięcia li- 
stewki w jedną lub w drugą stronę spo- 
wodują odpowiedni przepływ prądu ze 
styków połączonych ze sobą w dwie pary 
wraz ż biegunami baterii. Dobranie od- 
ległości styków biegunowych oraz ich 
sprężystości tak, aby przełącznik działał 
automatycznie, jest trudne, lecz możliwe 
do osiągnięcia. 

W obudowie wagonika musicie wyciąć 
otwory, przez które będą wchodziły koń- 
ce listewki. 

Z prawej strony u góry zamieściliśmy 
schemat podobnego, bardziej uniwersal- 
nego przełącznika. 
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- Panie Inżynierze - naczelny wita pana Konrada Widelskiego 
- bardzo się cieszymy, że spełnił Pan obietnicę. Na ten arty- 
kuł czytelnicy czekają od dawna. Już myśleliśmy, że Pan nie 
zdąży. A przecież trudno nam było sobie wyobrazić numer jubi- 
leuszowy bez udziału jednego z najstarszych - oczywiście sta- 



żem, a nie wiekiem - naszych współpracowników! 


POZNAJMY UKŁAD SCALONY 

Układy scalone sq najnowszym osiąg- 
nięciem przemysłu elektronicznego. Są 
to miniaturowe zespoły połączonych ze 
sobą tranzystorów, diod, oporników, a 
często także kondensatorów (o małej po- 
jemności). Na zewnątrz obudowy wypro- 
wadzone są jedynie końcówki, służące do 
przyłączenia elementów uzupełniają- 
cych, zasilania, podania sygnału wejścio- 
wego itp. W ten sposób układ scalony 
jest w zasadzie nieomal kompletnym pod- 
zespołem, przeznaczonym do wykonywa- 
niania określonej funkcji, jak np. wzmac- 
niacz małej częstotliwości, wzmacniacz 
częstotliwości pośredniej, stereodekoder 
itp. Najbardziej popularne są wzmacnia- 
cze małej częstotliwości, zawierające w 
swym wnętrzu elementy wzmacniacza 
wstępnego i końcowy stopień mocy (z za- 
sady w układzie przeciwsobnym). Taki 
właśnie układ scalony przedstawiamy 
naszyrr\ Czytelnikom. 


Na rysunku 1 jest pokazany wygląd 
zewnętrzny popularnego i łatwo osiągal- 
nego w sprzedaży układu scalonego pro* 
dukcji krajowej typu UL 1490 N. We 




Rys. 2. Schemat ideowy wzmocniacza z układem scalanym 
typu UL 1490 N 

wnętrzu tego niewielkiego wymiarami 
układu znajduje się około 20 miniaturo- 
wych tranzystorów (z czego część połą- 
czono fabrycznie jako diody) oraz kilka 
oporników. Jak widać, jest on wyposażo- 
ny w czternaście „nóżek", oznaczonych 
numerami od 1 do 14. Rysunek 2 przed- 
stawia typowy (sugerowany przez produ- 
centa układów scalonych) schemat 
wzmacniacza małej częstotliwości, zbu- 
dowanego z zastosowaniem tego układu. 
Układ scalony jest na tym rysunku poka- 
zany w postaci trójkąta, którego poszcze- 
gólne wyprowadzenia są oznaczone nu- 
merami. Są to numery „nóżek" układu 
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scalonego, pokazanego na 
rys. 1. Warto pamiętać, że 
układy scalone sq bardzo 
często pokazywane na 
schematach za pomocg ta- 
kich właśnie trójkątów, któ- 
rych wierzchołki wskazują 
na kierunek transmisji (tj. 
na wyjście układu). Trzeba 
jednocześnie zwrócić uwa : 
gę, że w schemacie ideo- 
wym wzmacniacza (rys. 2) 
występują tylko niektóre 
wyprowadzenia układu sca- 
lonego (1, 2, 3, 5, 7, 8, 10, 

12 i 14). Pozostałe wypro- 
wadzenia nie są wykorzy- 
stane. A oto zestawienie 
wszystkich elementów po- 
trzebnych do skompletowa- 
nia wzmacniacza (tj. do przyłączenia do 
układu scalonego): 

a) oporniki (o mocy 0,1 W lub więk- 
szej): 

47 kiloomów, 

120 omów; 

b) kondensatory (dowolnego typu, o 
dowolnym napięciu pracy): 

390 pF. 

2.7 nF ( = 2700 pF), 

0.1 piF ; 

c) kondensatory elektrolityczne (na- 
pięcie robocze nie mniejsze niż 9 V): 

50 j.iF, 

100 [xF, 

100 ptF. 

500 (J.F; 

d) inne elementy: 

— głośnik o oporności 8 lub 15 
omów, 

— bateria zasilająca 9 V (najle- 
piej do prób zastosować dwie 
połączone w szereg baterie 
płaskie 4,5 V). 

Wydawałoby się, że zbudowanie 
wzmacniacza małej częstotliwości z za- 
stosowaniem układu scalonego jest 
łatwe i proste. Cały wzmacniacz w za- 
sadzie przecież ,, siedzi" już w środku za- 
kupionego miniaturowego elementu. Wy- 
starczy dołączyć do niego kijka dodat- 
kowych kondensatorów, głośnik i zasila- 
nie. Tak jednak nie jest; pierwsze próby 
z układem scalonym wcale nie są łatwe 



i mogą zakończyć się niepowodzeniem. 
Dlatego też, oprócz rysunku montażowe- 
go (rys. 3), podajemy kilka wskazówek 
praktycznych: 

1. Przede wszystkim należy skompleto- 
wać elementy (zgodnie z zestawieniem) 
dobrej jakości, najlepiej nowe, nie uży- 
wane lub sprawdzone — tj. wymonto- 
wane z prawidłowo działającego układu. 
Nie należy stosować części starych, nie- 
pewnych, z zatartymi oznaczeniami, me- 
chanicznie uszkodzonych itp. Dotyczy to 
zwłaszcza kondensatorów elektrolitycz- 
nych, które podczas magazynowania 
szybko tracą pojemność. 

2. Montaż elementów musi być bardzo 
staranny, przy czym należy stosować 
możliwie krótkie, solidne połączenia. 

3. Nie wolno przegrzewać układu sca- 

lonego. Do lutowania trzeba używać nie- 
wielkich rozmiarów kolby lutowniczej o 
małej mocy, rzędu 20 — 40 W. Lutować 
szybko, odprowadzając ciepło z wypro- 
wadzeń (,, nóżek") układu scalonego za 
pomocą małych szczypczyków płaskich 
(pincety). . ^ 

4. Poszczególne elementy składowe 
układu należy rozmieszczać tak, aby 
unikać bliskiego usytuowania części 
przyłączanych do wejścia i wyjścia ukła- 
du. Pomocny w tym może być rys. 3, na 
którym widzimy układ zestawiony właśnie 
według tej zasady. Wejście układu znaj- 
duje się z prawej strony rysunku, wyjście 
z lewej. Oczywiście dokładne odwzo- 
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rowanie tego montażu nie jest ani ko- 
nieczne, ani też możliwe, ponieważ w 
każdym wypadku mogą być skompleto- 
wane części o nieco różnych rozmiarach. 

Prawidłowo zestawiony wzmacniacz 
działa od razu poprawnie i nie wymaga 
żadnej dodatkowej regulacji. Jego moc 
wyjściowa jest znaczna i wystarcza (z 
głośnikiem dużych rozmiarów) do na- 


głośnienia dużego pomieszczenia miesz- 
kalnego. Do wejścia wzmacniacza moż- 
na przyłączyć dowolne źródło sygnału, 
np. gramofon elektryczny lub prosty ra- 
dioodbiornik detektorowy. Do przepro- 
wadzenia pierwszych prób wystarczy dot- 
knąć wejścia wzmacniacza (punkt 7) 
trzymanym w ręku śrubokrętem. 
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Przeczytaliście już wszystkie artykuły, informacje, ciekawostki i rady. My, to znaczy członkowie roz- 
szerzonego dziś kolegium redakcyjnego - również. Długo jeszcze zastanawialiśmy się wspólnie, co po- 
prawić, co dodać, co ująć lub zmienić. Po ostatecznym opracowaniu redakcyjnym nasza najmłodsza 
koleżanka Basia Stankiewicz zebrała wszystkie materiały, opieczętowała, zarejestrowała i odniosła na 
pocztę, skąd najkrótszą drogą odejdą do Katowic, do naszej drukarni. Tam przejmą je fachowe ręce 
drukarzy RSW „Prasa", a nad procesem produkcyjnym czuwać będzie nasz redaktor techniczny pan 
Jerzy Kania. 


PISMEM NR 4 - 5521 CZAS - 5/71 Z DNIA 23. VII. 1971 R. MINISTERSTWO 
OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASO- 
PISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. 


Wtóry zabawek podane w kqciku konstruktora — zastrzeżone. Produkcja masowa wytqcznie 
za zgodq redakcji. 


Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT 


Kalejdoskop Techniki — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży reda- 
guje kolegium: inż. Józef Beck, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Bar- 
bara Wagiewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor 
naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, 
W. Torbus, W. Wajnert. 


Prenumerotę przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO należy wpisać 
wysokość wpłaconej sumy, imię, nozwisko, adres prenumeratora, numer konta PKO I OM 
Warszawa, 1531-5021 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. 
Mzowiecka 12, 00-045 Warszawo. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym 
na korespondencję) należy napisać Kalejdoskop Techniki, opłata za prenumeratę (podać za 
który rok). Termin opłaty upływa 15 października roku poprzedzającego okres prenumeraty. 
Cena prenumeraty rocznie 42 zł. Opłatę można również przesłać do Działu Prenumeraty 
WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzemplorza 3,50 zł. 

Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencję o*esować na- 
leży: Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-050. 

Druk: P2G RSW „Prasa-kiiążka-Ruch" Katowice, 1229/77 — P-13 
Indeks numer: 36437/36250 
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Kilkanaście z przedstawionych tu 
rysunków (oznaczonych kółeczkami) 
znajdziecie na stronach tego nume- 
ru. Odszukajcie je, ustawcie zgod- 
nie z kolejnością, w jakiej znajdują 
się w czasopiśmie, i odczytajcie 
hasło. 

Wszyscy, którzy nadeśłą prawi- 
dłowe odpowiedzi, wezmą udział w 
losowaniu mikroskopów. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego (czerwco- 
wego) numeru w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydrukowany 
wewnątrz numeru, należy odciąć i 
nakleić na kartę pocztową z rozwią- 
zaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. Adreso- 
wać należy: Redakcja „Kalejdosko- 
pu Techniki", skrytka pocztowa 
1004, 00-950 Warszawa, koniecznie 
z dopiskiem „Konkurs". 
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POWRÓT STEROWCÓW NA PODNIERNE SZLAKI 


Różne bywajq losy wynalazków. Jedne 
przebojem zdobywają świat, sq stale u- 
doskonalane i stosowane długie lata, in- 
ne ulegają szybkiemu zapomnieniu lub 
okazują się nieprzydatne. Zdarza się 
czasem i tak, że jakieś urządzenie tech- 
niczne wychodzi z użytku na pewien czas, 
by potem — dzięki postępom nauki 
i techniki — powrócić znów do łask w 
nowej, ulepszonej formie. Wszystko wska- 
zuje na to, że tak właśnie będzie ze ste- 
rowcami, aparatami latającymi lżejszymi 
od powietrza. Przed czterdziestu laty, po 
szeregu tragicznych katastrof, wycofano 
je z ruchu. Zdawało się wówczas, że u- 
stąpiły one całkowicie i bezpowrotnie 
miejsca samolotom. Obecnie jednak 
ząów mają szansę pojawienia się licznie 
na podniebnych szlakach. 

Pochodzące od balonów sterówce zna- 
ne były już w drugiej połowie ubiegłego 
wieku; lata świetności przeżywały między 
I i II wojną światową. Składały się z po- 
włoki wypełnionej gazem lżejszym od po- 
wietrza — wodorem, helem lub gazem 
świetlnym — oraz z gondoli, w której mie- 
ściły się: silniki napędowe, zbiorniki pa- 
liwa, kabina dla załogi i pasażerów oraz 
urządzenia pomocnicze. Powłoki niewiel- 
kich sterowców były miękkie, usztywnione 
jedynie za pomocą tak zwanego balone- 
tu, czyli dodatkowej komory wypełnionej 
sprężonym powietrzem. Większe sterówce 
miały powłoki podzielone na kilka od- 


dzielnych komór. Dzięki temu rozdar- 
cie powłoki w jednym miejscu nie powo- 
dowało utraty całego zapasu gazu no- 
śnego; ponadto pojazd był zabezpieczony 
przed przemieszczaniem się gazu i wy- 
nikającymi stąd przechyłami. 


W odróżnieniu od balonów, sterówce 
nie były zdane na podmuchy wiatru. Mo- 
gły samodzielnie przemieszczać się w po- 
wietrzu za pomocą silników napędzają- 
cych śmigła. Ruch sterowca w górę lub 
w dół następował z chwilą wyrzucenia 
porcji balastu lub wypuszczenia części 
gazu wypełniającego powłokę. Korzy- 
stniejszym sposobem zmiany wysokości 
była zmiana objętości elastycznych komór 
nośnych przez dopompowanie lub od- 
pompowanie gazu do specjalnych zbior- 
ników ciśnieniowych. Ten sam efekt moż- 
na było uzyskać za pomocą elektrycznych 
grzałek umieszczonych w komorach z ga- 
zem nośnym. Dwie ostatnie metody moż- 
na stosować i dziś, zwłaszcza w sterow- 
cach, które miałyby pracować jako po- 
wietrzne dźwigi. Jeżeli pojazd znajdował 
się w ruchu, niewielkie zmiany wysokości, 
a także zmiany kierunku lotu powodowa- 
ne były za pomocą sterów umieszczonych 
w tylnej części. Sterówce tak skonstruo- 
wane, przypominające z wyglądu pękate 
cygaro Jub dziwaczną rybę, powstawały 
i były używane w Niemczech, Stanach 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Fran- 





cji, Włoszech, Rosji. Jeszcze dzisiaj 
mogq imponować zarówno ich roz- 
miary, jak i osiągnięcia. Długość nie- 
których sterowców wynosiła bowiem po- 
nad 200 m, a średnica ponad 40 m. Od- 
powiada to długości i wysokości bu- 
dynku mieszkalnego dla 500 rodzin. 
Pojemność komór przekraczała niejedno- 
krotnie 100 tys. m ;! , ciężar własny 100 ton, 
a udźwig 80 ton! Sterówce były używane 
zarówno do przewozu pasażerów, jak 
i towarów z prędkością sięgającą stu kil- 
kudziesięciu km h. Te lżejsze od powie- 
trza aparaty latające odbywały długo- 
trwałe i odległe loty. Przez szereg lat u- 
trzymywały regularną komunikację mię- 
dzy Europą a Ameryką Południową i Pół- 
nocną. Przebywały Atlantyk w ciągu dwu 
i pół doby. Dla pasażerów były przezna- 
czone obszerne pomieszczenia z kabina- 
mi sypialnymi i restauracją. Miały na 
swym koncie podróże wokół naszego kon- 
tynentu i wokół świata. Podejmowano na 
nich wyprawy polarne. Jeden z najsłyn- 
niejszych sterowców, ,,Graf Zeppelin", 
zbudowany w 1928 r., w ciągu 9 lat wy- 
konał około 600 lotów; spędził w powie- 
trzu łącznie kilkanaście tysięcy godzin i 
przewiózł 47 tysięcy pasażerów. 

Osiągnięcia i zasługi kilkuset zbudo- 
wanych do II wojny światowej sterowców 
są znaczne, a pod względem zasięgu lotu 
i udźwigu przewyższałyby one nawet wie- 
le współczesnych samolotów. O tym, że 
niemal zapomniano o sterowcach, zdecy- 
dowały liczne katastrofy, jakim uległy te 
pojazdy. Przyczyn tych tragedii było kilka 
Po pierwsze sterówce wypełniano prze- 
ważnie wodorem bardzo lekkim i dość 
tanim, lecz łatwo palnym, wręcz wybu- 
chowym gazem. Po drugie ocenia się, że 
ówczesny stan wiedzy o konstruowaniu 
bardzo dużych obiektów oraz dostępne 
wówczas materiały nie stwarzały szansy 
zbudowania rzeczywiście bezpiecznych 
podniebnych kolosów. Niedoskonałość 
silników i wyposażenia technicznego uza- 
leżniała te aparaty latające od warunków 
meteorologicznych i wystawiała je na 
pastwę burz i wyładowań atmosferycz- 
nych. 

Dziś sytuacja przedstawia się inaczej. 
Technika uczyniła olbrzymie postępy. Do 
dyspozycji są bardzo lekkie i wytrzy 
małe materiały na powłokę i szkielet 



I 1 


Model amerykańskiego sterowca wirującego 
„Aerocrnne", wyposażonego w wirnik z czterema 
łopatami o regulowanym kącie natarcia 

sterowców. Udoskonalono metody projek- 
towania, wytwarzania i sprawdzania u- 
rządzeń technicznych, a także ich kontro- 
li w czasie eksploatacji. Metody te, opar- 
te na najnowszych osiągnięciach auto- 
matyki i elektroniki, z maszynami cyfrowy- 
mi włącznie, mogłyby sprawić, by nowo- 
czesny sterowiec był pojazdem bezpiecz- 
nym, zwłaszcza że hel, co prawda cięższy 
od wodoru, lecz za to całkowicie nie- 
palny, który przed kilkudziesięciu laty był 
bardzo drogi i trudno dostępny, dziś 
mógłby być powszechnie stosowany jako 
gaz nośny. Należy też pamiętać o postę- 
pach, jakie uczyniła meteorologia, dzięki 
systemom satelitarnym dysponująca o- 
becnie na bieżąco obrazem stanu atmo- 
sfery praktycznie na całej kuli ziemskiej. 

Projekt francuskiego sterowca — olbrzyma o 
nazwie „Titan". Średnica dysku ma prawie pót 
kilometra, prędkość 100 km/h, zasięg 1000 km, 
zaś udźwig aż 1000 ton. Na obwodzie sterowej 
umieszczono kilkanaście silników odrzutowych 




Tak więc podstawowe wady sterowców 
można wyeliminować. A jakie sq zalety 
tych lżejszych od powietrza aparatów la- 
tających, zalety, które mogłyby sprawić 
ich odrodzenie się? Przede wszystkim 
sterówce mogłyby transportować stosun- 
kowo szybko — szybciej niż statki, po- 
ciągi i samochody — ciężkie i bardzo 
dużych rozmiarów ładunki. Udźwigiem 
ustępowałyby jedynie statkom. Ładunki 
przewoziłyby bezpośrednio na miejsce 
przeznaczenia, nawet gdyby było ono tru- 
dno dostępne. Mogłyby bardzo długo u- 
trzymać się w powietrzu i dzięki temu od- 
bywać bardzo odległe rejsy lub też peł- 
nić funkcję powietrznych dźwigów. 

Szereg korzyści wypływa z faktu, że 
moc silników potrzebnych do sterowców 
jest kilka do kilkunastu razy mniejsza niż 
na przykład moc silników samolotu lub 
śmigłowca o podobnym udźwigu. W 
związku z tym zużywałyby one niewielkie 
ilości paliwa, byłyby stosunkowo ciche, 
nie zanieczyszczałyby powietrza, a ich 
eksploatacja byłaby tania. Transport za 
pomocą sterowca kosztowałby dziesięcio- 
krotnie mniej niż transport śmigłowcem, 
pięciokrotnie mniej niż samolotem i dwa 
i pół raza mniej niż pociągiem. Oblicza 
się także, że koszt budowy sterowca wy- 
posażonego nawet w najnowocześniejsze 
urządzenia byłby trzykrotnie niższy niż 

Radziecki slerowiec przewidziany do przeno- 
szenia ciężarów 


koszt budowy równoważnego mu pod 
względem udźwigu i zasięgu samolotu 
transportowego. 

Trudno więc się dziwić, że w wielu 
krajach, a przede wszystkim w Związku 
Radzieckim, Stanach Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji, myśli się poważnie 
o budowie i wykorzystaniu sterowców. Pe- 
wna' liczba takich pojazdów, na razie nie- 
wielkich jeszcze rozmiarami, znajduje się 
już w użyciu, służy próbom, pozwala zbie- 
rać doświadczenia lub też jest wykorzys- 
tywana w celach reklamowych. Taką rolę 
odgrywają między innymi cztery sterówce 
amerykańskiej firmy Goodyear. Mają one 
umocowaną do powłoki tablicę świetlną 
złożoną z dużej liczby żarówek tworzą- 
cych po zapaleniu barwne napisy rekla- 
mowe. Jeden z tych pojazdów, o nazwie 
,, Europa”, przebywał w ubiegłym roku w 
powietrzu aż 1125 godzin; kursował mię- 
dzy państwami Europy Zachodniej a Wiel- 
ką Brytanią i przewiózł ponad 4 tys. pa- 
sażerów zainteresowanych taką formą tu- 
rystyki. Małe doświadczalne sterówce 
zbudowano także między innymi w Kana- 
dzie (pojazd CAD-1 o długości 40 m i u- 
diwigu 700 kG), w RFN (,,Der Fligende 
Musketier” o długości 55 m i udźwigu 
1500 kG) i w Belgii (sterowiec o długości 
30 m, w którym rolę gazu nośnego odgry- 
wa ogrzane powietrze). 

Zaledwie 9 metrów średnicy ma zbudo- 
wany w Wielkiej Brytanii, wyróżniający się 
kształtem przypominającym 
latające spodki, model ste- 
rowca „Skyship”. Prowa- 
dzone na nim badania ma- 
ją być podstawą do zbudo- 
wania olbrzyma o średnicy 
213 m, masie 400 ton, u- 
dźwigu również 400 ton i 
prędkości 160 km/h. Z ko- 
lei francuski ..Titan”, o po- 
dobnym kształcie, lecz o 
średnicy aż 470 m, ma mieć 
udźwig 900 ton! Będą to 
więc przedsięwzięcia nie- 
zwykle ambitne. Takie apa- 
raty latające będą odbie- 
gały kształtem od klasycz- 
nych sterowców. Zresztą 
wiele projektów nowych ste- 
rowców stanowi właściwie 
skrzyżowanie samolotu ze 




,,Obelix'' — francuski projekt sterowca cztero- 
balonowego. Prędkość 80 km/h, nośność 500 ton 


sterowcem, balonu z samo- 
lotem, czy sterowca ze śmi- 
głowcem. W kilku projek- 
tach amerykańskich przewi- 
duje się, że zamiast budo- 
wy samodzielnego sterow- 
ca będzie mocować się do 
części nośnej w kształcie 
cygara, mającej odpowied- 
nie wsporniki, cztery śmi- 
głowce. Siła wyporu wytwa- 
rzana przez nieskompliko- 
waną, a więc tanią część 
nośną zwielokrotni udźwig 
śmigłowców. Te ostatnie 
będzie można w razie po- 
trzeby odłączyć i używać ja- 
ko samodzielne aparaty la- 
tające. Z kolei pojazd „Me- 
galifter" o długości 200 m, 
prędkości 380 km h i zasię- 
gu 18 tys. km ma być skrzy- 
żowaniem sterowca i samo- 
lotu. Ma mieć niewielkie skrzydła, do 
których będą umocowane cztery silniki 
turboodrzutowe. 

We francuskim projekcie ,,Obelix” 
przewiduje się pojazd w kształcie długie- 
go (200 m) smukłego cygara, mającego 
ażurowe wysięgniki z silnikami i unoszo- 
nego przez cztery olbrzymie balony w 
kształcie kropli o objętości po 250 tys. m 3 . 
Ładunki o masach do 500 ton byłyby za- 
wieszane pod sterowcem i przenoszone 
na odległość 650 km z prędkością 80 km 
na godz. Załoga składałaby się z pięciu 
osób. Taką samą ładowność ma mieć 
sterowiec brytyjski „Cargo Airship" o kla- 
sycznym kształcie cygara, imponującej 
długości 350 m i średnicy 76 m. Obję- 
tość komór z helem ma wynosić 935 tys. 
metrów sześciennych. 

Bardzo ciekawie przedstawiają się pro- 
jekty wykorzystania sterowców w Związku 
Radzieckim. Projektowana jest cała ro- 
dzina sterowców o różnych rozmiarach i 
przeznaczeniu. Pojazd o symbolu L-215, 
°majqcy dwie usytuowane równolegle ko- 
mory nośne i przeznaczony do przenosze- 
nia najcięższych ładunków, mógłby trans- 
portować fragmenty budynków mieszkal- 
nych, konstrukcji mostów, wież wiertni- 
czych itp. Sterówce L- 1 24, L-157 i L-180 
o udźwigu 50 ton mogłyby służyć pomocą 
geologicznym ekipom poszukiwawczym, 


wyprawom badawczym lub zaopatrywać 
statki na pełnym morzu. Obliczono, że 
budowanie linii wysokiego napięcia o 
długości 3500 km za pomocą sterowców 
L-100 pozwoli na zaoszczędzenie 500 min 
rubli w porównaniu z dotychczas stoso- 
wanymi metodami. Istnieje też projekt 
radzieckiego sterowca o napędzie jądro- 
wym, o długości 300 m i średnicy 52 m. 
Poruszałby się on z prędkością 1700 km/h 
i mógłby w ciągu 40 godzin przewieźć z 
Moskwy do Władywostoku ładunek 
dwóch pociągów towarowych lub 600 po- 
dróżnych. 

Można się więc spodziewać, że sterów- 
ce znów pojawią się na niebie w roli po- 
jazdów transportowych lub latających 
dźwigów. Będą pomagały w pracach mon- 
tażowych, budowie dużych obiektów 
przemysłowych lub będą transportowały 
ciężkie i dużych rozmiarów obiekty, takie 
jak stopnie rakiet kosmicznych, wielkie 
turbiny, elementy wyposażenia hut, ce- 
mentowni i fabryk chemicznych. Transport 
lądowy lub wodny takich ładunków jest 
kłopotliwy, wymaga na przykład posze- 
rzania mostów, przebudowy dróg i odby- 
wa się bardzo powoli. Sterówce będą ta- 
kie prace wykonywać szybko , tanio, ci- 
cho, nie zanieczyszczając powietrza. 

JERZY WIERZBOWSKI 

5 



KOLOROWO I PAPIEROWO 

W poprzednim odcinku „Przez obiek- 
tyw” poznaliśmy fotografowanie na barw- 
nych materiałach odwracalnych. Bezpo- 
średnio otrzymujemy na nich obraz barw- 
ny, który można oglądać w przezroczu 
(stąd nazwa „przezrocze") lub rzucać na 
ekran. Ta metoda fotografii barwnej ma 
wielką zaletę — daje obrazy o pięknych 
barwach. Ale ma także wadę: przezrocze 
jest unikatem, nie można go skopiować. 
Jeśli na przezroczu są dwie osoby, mu- 
szą ciągnąć węzełki, kto je dostanie (tej 
wadzie technicy już zaczynają dawać ra- 
dę: za granicą produkowane są specjal- 
ne papiery barwne do kopiowania prze- 
zroczy, a i u nas niedługo będzie można 
wykonać takie kopie). 

Druga metoda fotografii barwnej jest 
bardziej zbliżona do fotografii czarno- 
- białej; jest to metoda negatywowó-po- 
zytywowa. Zdjęcia wykonuje się na barw- 
nej błonie negatywowej i po wywołaniu 
kopiuje się na barwnym papierze. Wpra- 
wdzie barwy obrazów, otrzymywanych tą 
metodą, są nieco gorsze niż barwy prze- 
zroczy, ale za to z negatywu można prze- 
cież otrzymać odbitek barwnych, ile du- 
sza zapragnie. 

Jeśli zdecydujemy się na fotografię 
barwną metodą negatywowo- pozytywo- 



wą, musimy zaopatrzyć się w następują- 
cy sprzęt i materiały: specjalny obiektyw 
Jampol-Color do powiększalnika, błony 
negatywowe barwne Orwocolor NC 19 
Mask, papier barwny Fotoncolor, zestaw 
chemikaliów do obróbki negatywu barw- 
nego, zestaw chemikaliów do obróbki, pa- 
pierów barwnych. Powinniśmy mieć także 
stabilizator napięcia prądu zasilającego 
powiększalnik i urządzenie utrzymujące 
stałą temperaturę kąpieli fotograficznych. 
Poradzimy sobie bez tego: powiększać 
będziemy wówczas, gdy napięcie w sieci 
elektrycznej nie wykazuje wahań (gdy 
sieć nie jest obciążona, a więc nie wie- 
czorem, gdy jest włączonych dużo lamp 
oświetleniowych, nie w zimie, gdy włączo- 
nych jest dużo grzejników elektrycznych 
itd.), a stałą temperaturę kąpieli będzie- 
my utrzymywać, wstawiwszy kuwety z roz- 
tworami do większej kuwety z wodą o od- 
powiedniej temperaturze (gdy woda ta 
ostygnie, dolejemy nieco gorącej). 

Na błonie Orwocolor NC-19 Mask 
można wykonywać odjęcia zarówno przy 
świetle dziennym, jak i sztucznym — jest 
to błona uniwersalna. Ale jedno zastrze- 
żenie: nie można wykonywać zdjęć 

przy oświetleniu mieszanym — dziennym 
i sztucznym (na przykład model fotogra- 
fowany w pokoju na tle okna jest dodat- 
kowo oświetlony reflektorem). Dlaczego 
— o tym za chwilę. Teraz dla porządku 
wyjaśnimy jeszcze, co znaczy tajemniczy 
wyraz „mask” w nazwie błony. Otóż jest 
to skrót oznaczający, że w czasie wywoły- 
wania w błonie tej tworzą się specjalne 
„obrazy” barwne, które mają poprawić 
barwy otrzymywane na papierze; obrazy 



te w języku fachowym nazywają się ma- 
skami barwnymi, stqd właśnie termin 
,,mask”. 

Barwną błonę negatywową naświetla- 
my zwyczajnie, tak jak błonę czarno- 
-białą. Wymaga ona naświetlenia do- 
kładnego (nie wolno prześwietlić ani nie 
doświetlić), ale nie tak rygorystycznie 
precyzyjnego jak barwna błona odwra- 
calna, gdyż niewielkie błędy naświetlenia 
skorygujemy przez skopiowanie negatywu 
na papierze. Naświetloną błonę podda- 
jemy obróbce, której przebieg jest nastę- 
pujący: 


Czynność 

symbol 

kąpieli 

' cz as 
w min. 

tempe- 

ratura 

— wywoływanie 




barwne 

C15 

7—8 

20±0,5 

— płukanie (woda 




bieżąca) 


15 

12—15 

— odbielanie 

C55 

5 

19—21 

— płukanie (woda 



12—15 

bieżąca) 


5 


— utrwalanie 

C71 

15 

19—21 

— płukanie 


5 

12—15 


W procesie tym spotykamy po raz 
pierwszy kąpiel, zwaną odbielającą. Jej 
zadaniem jest zamiana obrazu srebrowe- 
go, utworzonego razem z obrazem barw- 
nym w czasie wywoływania, na sole, któ- 
re następnie zostaną z błony usunięte w 
trakcie utrwalania i płukania. Po końco- 
wym płukaniu błonę oczywiście krótko 
kąpiemy w roztworze Fotonalu i suszymy. 
Mamy na niej barwny obraz negatywo- 
wy, to znaczy jasnym miejscom obiektu 
odpowiadają ciemne, a ciemnym jasne 
(podobnie jak w negatywie czorno-bia- 




łym), a barwy negatywu są tzw. barwami 
dopełniającymi do barw obiektu zdjęcia. 
Czyli to, co w obiekcie zdjęcia było nie- 
bieskie, na negatywie jest żółte, co było 
zielone — jest purpurowe, co było czer- 
wone — jest niebieskozielone (i odwrot- 
nie — co było żółte, na negatywie jest 
niebieskie itd.). 

Do tej pory wszystko było właściwie 
proste i łatwe: trzeba było tylko błonę 
starannie naświetlić i w czasie obróbki 
pilnować właściwej temperatury. Trud- 
ności zaczynają się dopiero podczas 
powiększania. Bo gdy umieścimy nega- 
tyw w powiększalniku, a na maskownicy 
papier barwny, naświetlimy go i wywoła- 
my, otrzymamy zdjęcie prawie jedno- 
barwne, najczęściej bardzo żółte. I cała 
umiejętność powiększania barwnego 
-polega właśnie na uzyskaniu wła- 
ściwych, prawdziwych i czystych barw. Do 
tego celu służy obiektyw Jampol-Color. 
Obiektyw ten ma wbudowane filtry barw- 
ne, dzięki którym możemy poprawić barwy 
powiększenia. Jak stosować te filtry — 
podaje tabelka. 


Jeśli powiększenie 
jest za: 

stosujemy filtr: 

żółte 

purpurowe 

niebieskozielone 

zielone 

czerwone 

niebieskie 

żółty 

purpurowy 
niebieskozielony 
niebieskozielony + 

+ żółty 

purpurowy + żółty 
purpurowy + 

-f niebieskozielony 


7 



Na pokrętłach na obiektywie, wpro- 
wadzających filtry w bieg promieni, znaj- 
dują się liczby oznaczające tzw. gęstość 
filtru. I cała trudność powiększania barw- 
nego polega właśnie na właściwej oce- 
nie, jakiej barwy jest za dużo, oraz na 
doborze odpowiedniego filtru i określe- 
niu jego gęstości. Ale tego trzeba się na- 
uczyć na własnych błędach... 

Tok postępowania podczas barwnego 
powiększania jest więc następujący: 

1) wykbnujemy próbkę naświetleń, po- 
dobnie jak w fotografii czarno-białej (bez 
filtrów!), i na jej podstawie ustalamy 
właściwy czas naświetlania powiększenia 
i właściwą proporcję barwy; 

2) wykonujemy próbne naświetlenie z 
filtrem lub z filtrami takiej gęstości, która 
według naszej oceny powinna wyrównać 
proporcję barw; 

3) jeśli nie dobraliśmy barwy lub gę- 
stości filtrów, wykonujemy następną 
próbkę z innym układem filtrów — aż do 
uzyskania na powiększeniu prawidłowych 
barw. 

Oczywiście czas naświetlania przy uży- 
ciu filtrów będzie dłuższy niż. bez filtru, 
toteż gdy wprowadzimy w bieg promie- 
ni filtr lub filtry, musimy odpowiednio do 
ich gęstości przedłużyć czas naświetlania 
powiększenia. W instrukcji obsługi obiek- 
tywu Jampol znajduje się tabelka umo- 
żliwiająca określenie potrzebnego czasu 
naświetlania w zależności od gęstości 
użytych filtrów. I czasy naświetlania, i 
gęstość filtrów poszczególnych próbek 
notujemy (przyjęto notowanie barw fil- 
trów w następującej kolejności: żółty — 
purpurowy — niebieskozielo*ny); ułatwia 
to określenie potrzebnej gęstości filtru 
przy następnej próbce. 


Próbki te wykonujemy oczywiście na 
niewielkich kawałkach (ścinkach) papieru 
Fotonoolor. Dopiero gdy uzyskamy wła- 
ściwe barwy, wykonujemy całe powięk- 
szenie. 


I próbki, i powiększenie wykonujemy 
stosując następującą kolejność czynno- 
ści: 


Czynność 

symbol 

kąpieli 

czos 
w min. 

temp. 

°C 

— wywoływanie 
barwne 

Fil 

9 

18±0,5 

— płukanie 


0,5 

17—19 

— przerywanie — 
— utrwalanie 

F23 

5 

10—20 

— płukanie 


10 

10—20 

— odbielanie — 
— utrwalanie 

F52 

5 

17—19 

— płukanie 


10 

10—20 

— stabilizacja 

F61 

5 

17—19 

— suszenie 





Na zakończenie wyjaśnię, dlaczego ne- 
gatywów barwnych nie można naświetlać 
światłem mieszanym (a może po przeczy- 
taniu artykułu sami spróbujecie na to py- 
tanie odpowiedzieć?). Powróćmy do po- 
danego na początku artykułu przykładu 
portretu na tle okna. Zauważymy, że 
część twarzy oświetlona światłem dzien- 
nym będzie ,,zbyt niebieska”, a część 
twarzy oświetlona światłem sztucznym — 
„zbyt żółta”. A więc jedna część twarzy 
będzie wymagać innej korekcji barwnej, 
druga — innej. A możemy wykonać tylko 
jednakową korekcję barw całego po- 
większenia... 

WOJCIECH TUSZKO 




Kol. WOJCIECH PATRZYK, lqt 13, ul. Komandosów 7/D/ 
10, 30-334 Kraków — interesuje się lirykę i matematykę; 
zbiera rnacrki pocztowe, proporczyki, naklejki i odznaki. 
Chciałby nawiązać kontakt listowy z kolegami o podob- 
nych zainteresowaniach. 

Kol. SŁAWOMIR WODZIŃSKI, ul. Wyzwolenia 1, 89-210 
Łabiszyn — różne części radiotechniczne wymieni na kilko 
numerów „Młodego Technika" (1, 2, 3, 5, 6, 9, 10) z 1976 
roku. 

Kol. DARIUSZ SŁOWIKOWSKI, ul. Pstrowskiego 45/6, 

27-210 Starachowice — interesuje się chemię i radiotech- 
nikę; wymieni odczynniki chemiczne i różne części radio- 
techniczne na tranzystory TG72 i TG2, przetęcznik trójpo- 
lożeniowy z podwójnymi stykami, potencjometr i słuchawki. 

Kol. MAREK JAZY, lat 14, ul. Obr. Stalingradu 28/18, 
66-440 Skwierzyno — za księżkę pt. „Lubię majsterkować" 
odda transformator. 

Kol. MAREK JAŚKOWIEC, lat 14, ul. Osiedle 3/10, 

49-125 Skorogoszcz — interesuje się chemię, poszukuje 

księżki pt. „Moje laboratorium". 

Kol. MAREK WILCZYŃSKI, ul. Bobrowa 7/58, 80-336 

Gdońsk-Oliwa — za broszurki z serii „Zrób to sam" pt. 
Telegra! połowy „Mors” i Harcerski radiotelefon „Szpak", 
odstępi luźne numery „Małego Modelarza" i „Modela- 
rza" z lat 1975 — 1976 oraz księżki o tematyce historycznej. 

Kol. PIOTR ŚWIRSKI, lal 14, ul. Kroszewskiego g/15, 
32-050 Skawina — za „Kalejdoskop Techniki” numery: 3/73, 
5/73, 2/75 i 4/75, odda luźne numery „ABC Techniki" i 
„Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. PIOTR HANKE, lat 14, ul. Reymonta 21/4, 41-503 
Chorzów — interesuje się radiotechnikę. Wymieni broszur- 
ki z serii „Tygrys", dwa numery „Małego Modelarza" oroz 
różne części radiotechniczne no księżki pt. : Amotorskie 
odbiorniki tranzystorowe i Jak zbudować kierowany radiem 
model samochodu, okrętu I samolotu. 

Kol. JACEK GŁĘBSKI, lat 13, ul. Gandhiego 29 m 19, 
91-015 Łódź — poszukuje 4 diod tunelowych GE115, 118, 
tranzystora TG71 i 2 potencjometrów 500 O, ta co odstępi 
różne części radiotechniczne. Chciałby korespondować z 
kolegami, którzy interesuję się radiotechnikę. 

Kol. ROMAN KIEDA, lal 16, ul. Dworcowa 4/2, 16-200 
Dębrowa Białostocka — w zamian za księżkę W. Schiera 
pt. „Miniaturowe lotnictwo" część I, odda luźne numery 
„Kalejdoskopu Techniki" z lat 1972 — 1975. 

Kol. ZBIGNIEW SURDYK, ul. Szkolna 5 m 4, 58-240 Pi- 
łowe — przekaże młodszym kolegom kilkanaście numerów 
„Kalejdoskopu Techniki". o kilkodziesięt egzemplarzy 
„Młodego Technika", „Modelarza" oraz plany modelarskie 
samolotow wymieni na tranzystory TG72, BC313 i diody 

Kol. CZESŁAW KULIK, lat 15, ul. Kościuszki 19/1, 14-500 
Braniewo — za aparot fotograficzny „Smiena 8 M", luź- 
ne numery „Kalejdoskopu Techniki”, transformator dzwon- 
kowy, tranzystory i inne części radiotechniczne chciałby o- 
trzymać księżkę A. Słodowego pt. „Zrób to sam", „Kalej- 
doskop Techniki” numery 1 — 11 z 1975 r. oraz transforma- 
tor głośnikowy, lampę radziecką 2K2M i diodę DOG ll-ż-22. 

Kol. JACEK PIOTROWSKI, ul. Sporna 5, 62-041 Puszczy- 
kówko — poszukuje broszurek z serii „Zrób to sam" z pla- 
nami modeli latających i plywajęcych. Do wymiany prze- 
znacza silniczek 4,5 V, luźne numery „Małego Modelarza" 
i „Kalejdoskopu Techniki" oraz księżki pt.: Chemio zdo- 
bywa świot i Fizyka i my. 

Kol. JANUSZ SKRZYPCZAK, ul. Walki Młodych 19/7, 
61-828 Poznań — odda młodszym kolegom roczniki „Ka- 
lejdoskopu Techniki" za części do starych zegarów, me- 
chanizmy zegarowe, narzędzia itp. 


Kol. ANDRZEJ ŻAKOWSKI, Paprotnio 204, 05-930 Teresin 
— interesuje się fotografię. Prosi kolegów o pomoc w 
uzyskaniu broszurek * serii „Zrób to sam” pt. ; Wyposażo- 
my ciemnię fotograficzną. Budujemy aparat fotograficzny 
i ■ Elektronowa lampa błyskowa, oraz księżok pt. : Zaczynam 
dobrze fotografować, Pracownia fotoamotora, Zasady fo- 
tografii. W zamian oferuje pocztówki miost, zdjęcia pił- 
karzy, adresy klubów piłkarskich oraz firm samochodo- 
wych z całego świata. 

Kol. BOGUSŁAW MATYJASIK, kol. Motczyn, 24,200 Beł- 
życe — luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" wymieni 
na broszurki z serii „Zrób to sam" o tematyce fotogra- 

Kol. HALINA CZYŻEWSKA, lat 16, ul. Wyzwolenia 2/31, 
19-100 Mońki — interesuje się fotografię. Prosi koleżanki 
i kolegów o listy na interesujący ję temat. 

Kol. MAREK NIERADZIK, lat 15, ul. Żwirki i Wigury 
31a/1, 43-190 Mikołów — zbiera znaczki pocztowe; odda zo 
nie luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" z lat 1969 — 
1974. 

Kol. MICHAŁ KIEŁCZEWSKI, lat 12, ul. Agrestowa 38, 
53-006 Wrocław — zo księżkę A. Słodowego „ZTÓb to 
sam” oraz broszurkę pt „Harcerski radiotelefon "Szpak--" 
odstępi księżki : A. Kaczmarczyka „Technika, która cię 
otacza", oroz E. Kdstnera „Emil i detektywi". 

Kol. ANDRZEJ MIERZWICKI, lat 15, ul. Klonowicza 92, 
80-408 Gdańsk-Wrzeszcz — romę z widelcem oraz kolo 
do roweru młodzieżowego wymieni na silnik sieciowy. 

Kol. SŁAWOMIR ZASADA, lat 14, Rynek 29/5, 57-3 'p 
Lędek Zdrój — poszukuję silniczka spalinowego o jak naj- 
większej mocy oraz licznika rowerowego. Do wymiany 
przeznacza silnik elektryczny 4,5 V, różne części radio- 
techniczne, stare monety i banknoty oraz luźne numery 
„Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. SYLWESTER KUREK, lal 14, Osiedle 1000-lecia 4/13, 
44-268 Szeroka — za odczynniki chemiczne i przyrządy 
laboratoryjne oraz słuchawki 2000 omów oddo cztery sil- 
niczki 4,5 V, księżki z serii „Szczęśliwo siódemka", bro- 
szurki z serii „Tygrys", modele samolotów i duży album 
nc znaczki. 

Kol. TADEUSZ RYDEL, lat 15, ul. Gen. Świerczewskie- 
go 7/5, 69-100 Słubice — interesuje się radiotechnikę, 
lubi mojsterkować; poszukuje słuchawki telefonicznej 
2000 omów. tranzystora TG 2 lub TG 5 — 50 — 55, trans- 
formatora miniturowego, diody BYP 680 — 50 R oroz 
broszurek z serii „Zrób to som” pt. „Najprostsze od- 
biorniki tranzystorowe" i „Mini-odbiorniki tranzystorowe”. 
Do wymiany przeznacza różne części radiotechniczne, wie- 
le schematów, wzmacniaczy, odbiorników tranzystorowych 
itp. oraz rocznik „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. JAROSŁAW DEMPICH. lat 15, ul. M. Wyjloucho- 
wej 5/52, 03-475 Warszawa — interesuje się elektronikę, 
filatelistykę, lotnictwem. Kolekcjonuje „ABC Techniki" 

1 „Kalejdoskop Techniki". Do kompletu brakuje mu kilka 
numerów: „ABC Techniki" (2 i 4 z 1972 r., 1 i 3 z 1975 r., 

2 i 4 z 1976 r.), „Kalejdoskopu Techniki" (2 I 4 z 1973 r., 
7 z 1974 i 6 z 1975 r.) ; do wymiany przeznoczo inne nu- 
mery tych czasopism z lat 1973 — 1974. 


Nagrody — piłki do gry — za prawidłowe roz- 
wiązanie konkursu ogłoszonego w nr 3/77 wylo- 
sowali: Jolanta Jankowiak, Legnica; Marcin 

Szczoczarz, Świnoujście; Zbigniew Krzemień, Le- 
gnica; Zbigniew Krysiak, Runowo; Jacek Chmiel- 
r.iak, Gliwice. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w 
drodze losowania otrzymują: Piotr Szczepański, 
Poznań; Paweł Jeliński, Wiskitki; Zbyszek Sztu- 
remski, Świdnica; Anna Kargulewicz, Ostrowiec 
Świętokrzyski; Tomasz Puczyłowski, Katowice; 
Mirosław Serwin, Parczew; Piotr Lichociński, El- 
bląg; Andrzej Baracz, Szczecin; Tomasz Mączka, 
Jelenia Góra; Wojciech Jurkiewicz, Białystok. 

Poprawne rozwiązanie konkursu: 1 — J lub 1 — 
C, 2 — ■ E, 3 — L, 4 — A, 5 — M, 6 — C lub 
6 — J, 7 — K, 8 — F lub 8 — G, 9 — G lub 
9 — F. 


PRZYBYSZE Z KOSMOSU 



lowisza, 


Przybysze z kosmosu kojarzą się nam z latającym 
talerzem, skafandrem, czułkami anten. Przybysze z kos- 
mosu są wdzięcznym tematem powieści fantastyczno- 
-naukowych, filmów i komiksów. A czy widzieliście 
kiedy autentycznego przybysza z kosmosu? Bo ja wi- 
działam. Gdzie? W muzeum. Przybysz z kosmosu wcale 
nie był wypchany. Był absolutnie prawdziwy i nazywał 
się METEORYT. A jak wyglądał? Jak kamień. W każdym 
razie z zewnątrz. Drugą stronę miał, już w pracowni 
muzealnej, ładnie wypolerowaną i widoczne na niej 
były okrągławe agregaty krystaliczne o promienistej 
budowie. Takie kosmiczne kwiaty. 

Czy obserwowaliście kiedy w pogodny wieczór niebo 
z milionami mrugających gwiazd? Czy widzieliście kie- 
dy jasną smugę świetlną na tle ciemnego nieba? Mó- 
wi się o niej „spadająca gwiazda". Zjawia się nagle. 
Gaśnie szybko. Stare wierzenia ludowe mówią, że trze- 
ba wówczas wypowiedzieć jakieś życzenie, a spełni się 
ono na pewno. Ale te jaśniejące smugi szczególnie do- 
brze zauważalne na pogodnym sierpniowym lub grud- 
niowym niebie nie mają nic wspólnego z gwiazdami. 
Są to meteoryty. Skąd się one biorą? Dlaczego można 
o nich powiedzieć, że są przybyszami z kosmosu? Me- 
teoryty są resztkami jakiegoś ciała niebieskiego, może 
planety i to należącej do układu słonecznego, rozbi- 
tej wskutek zderzenia z księżycem Marsa lub 
Te pokruszone odłamki skalne lub metaliczne krążą 
przestrzeni międzyplanetarnej i jeżeli dostają się 
w zasięg przyciągania ziemskiego, spadają z dużą 
prędkością 30 — 60 km/s, napotykają opór powietrza, 
przegrzewają się silnie wskutek tarcia i widoczne są w 
nocy jako jaśniejąca smuga. Szybko gasną i rozpadają 
się na drobny pył. Pył kosmiczny. Niezauważalny. Ale 
! jężeli meteoryt „wyjściowy" jest bardzo duży, kilkuto- 
nowy, to ulegnie on rozpadowi już nie tylko na takie 
zupełnie niewidoczne cząstki, ale również na drob- 
niejsze kawałki, które mogą spadać na powierzchnię 
Ziemi. Możemy je znajdować i mamy wówczas do czy 
nięnia.z najbardziej autent; 
mosu. 


,■ ■■ ■ 
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Meteoryty spadają na 
Ziemię nieustannie, ale jak 
to już powiedzieliśmy, nie 
jest to jedna ani kilka brył. 

Przeważnie jest to pył ko- 
smiczny, czasami trafiają 
się większe kawałki. Te ka- 
wałki są bardzo starannie 
zbierane, rejestrowane 
badane. Stanowią one bez- 
cenny dokument umożliwia- 
jący poznanie pozaziem- 
skiej materii kosmicznej. I 
tu niespodzianka. Przy ba- 
daniu składu meteorytów 
wykryto ponad trzydzieści 
różnych minerałów pospoli- 
cie spotykanych w skałach 
ziemskich. Przypuszcza się, 
że rozbita planeta, która 
dała początek meteorytom, 
miała budowę analogiczną do budowy 
Ziemi. Ale przecież meteoryty są częścia- 
mi nie tylko powierzchni tej planety, lecz 
pochodzą również z jej wnętrza'. To nasu- 
nęło przypuszczenie, że przez analogię 
na podstawie analizy składu meteorytów 
można z dużym prawdopodobieństwem 
określić charakter skał występujących w 
głębokich strefach kuli ziemskiej, stre- 
fach normalnie niedostępnych. 

Meteoryty są różne. Metaliczne — na- 
zwano je syderytami — zbudowane są 
głównie z żelaza niklonośnego. Meteory- 
ty mieszane metaliczno-krzemionowe na- 
zwano syderolitami. Aerolity to meteo- 
ryty kamienne, przeważnie krzemiany 


magnezu i żelaza. Stwierdzono, że krze- 
mianowa materia meteorytowa ma zna- 
czną przewagę nad metaliczną, ale ... 
znacznie częściej znajdujemy meteoryty 
metaliczne. Sprawa jest bardzo prosta. 
Meteoryt metaliczny można łatwiej zau- 
ważyć. Jest cięższy, ciemniejszy, odpor- 
niejszy na wietrzenie, wygląda inaczej 
aniżeli otaczające je skały. Łatwo zauwa- 
ży go ktoś, kto się na tym nawet niezbyt 
dobrze zna. Inaczej jest z meteorytami 
kamiennymi. Częściej rozpadają się na 
drobny pył kosmiczny. Są bardzo podob- 
ne do skał ziemskich. Trudno je zauwa- 
żyć. 



Gdzie znajduje się meteoryty? Nieste- 
ty, znalezienie meteorytu nie jest łatwe i 
zależy od tego, gdzie spadnie. 
Znany jest przypadek, gdy meteoryt 
o masie 4;5 kg przebił dach domu i moc- 
no skaleczył nogę właścicielki mieszka- 
nia. Ale to jest rzadkie. Tak się szczęśli- 
wie składa, że większe upadki meteory- 
tów sq notowane na terenach raczej nie 
zamieszkanych. Zaraz Wam zresztq opo- 
wiem o najciekawszych, ale przedtem pa- 
rę słów o naszych ,, polskich" meteory- 
tach. Mamy takie dwa: Meteoryt Pułtuski 
oraz Meteoryt Łowicki. 

30 stycznia 1868 roku zauważono nad 
Pułtuskiem ognistq kulę, jaśniejszq ani- 
żeli Księżyc w pełni. Był to meteoryt. Spa- 
dajqc rozprysnqł się na około 70 000 ka- 
wałków, z których 5000 zebrano w okolicy 
Pułtuska. Najcięższy kawałek ważył 9 kG. 
Oceniono, że cały meteoryt ważył 8860 
kilogramów. 

Stosunkowo niedawno, bo 12 marca 
1935 roku, we wsi Krempa pod Łowiczem 
spadł meteoryt. Leciał on z szybkościq 
50 km/s. Temperatura jego została oce- 
niona na 1000°C, świecił kilkanaście se- 
kund ,a bezpośrednio po zgaśnięciu sły- 
szano w promieniu 70 km silne detona- 
cje. Znajdowane odłamki meteorytu były 
różnej wagi i dochodziły nawet do 10 kG. 


Ogółem znaleziono około 60 odłamków. 
Całkowita masa meteorytu została obli- 
czona na 100 kg. Po dokładnych bada- 
niach stwierdzono, że jego głównym 
składnikiem jest żelazo z domieszkę niklu. 

Te dwa polskie meteoryty sq małe, a 
wspominam o nich dlatego, że właśnie 
ich szczqtki możecie najczęściej zobaczyć 
w muzeach geologicznych w Polsce. Słyn- 
ne meteoryty światowe były znacznie 
większe i bardziej niezwykłe. 

30 lipca 1908 roku w dorzeczu Górnej 
Tunguski na Syberii zamieszkujqcy te te- 
reny Tunguzi zaobserwowali, że daleko 
w tajdze spadło coś, co było „jasne jak 
słońce”. Słup ognia widziano w promie- 
niu 500 km. I towarzyszył temu huk. Huk 
tak potężny, że słyszany w odległości 
1400 km! Kraj był mało zaludniony, ale 
wiadomość o tym fakcie szybko się roze- 
szła i spowodowała zorganizowanie spe- 
cjalnej wyprawy. Nie było to łatwe. Naj- 
bliższe miasto — Irkuck, było odległe o 
900 km. Wysłane ekspedycje stwierdziły 
ogromne zniszczenie lasu i kilka zagłę- 
bień terenu. Na obszarze prawie 
8000 km' 2 drzewa były powalone. Obliczo- 
no, że zniszczonych zostało 80 milionów 
drzew. Padło około 1000 reniferów. Ba- 
dania wskazywały, że to zniszczenie mógł 
spowodować tylko meteoryt, ale... nigdy 
go nie znaleziono. Przypuszcza się, że w 






chwili zderzenia meteorytu z ?iemiq na- 
stąpił wybuch, który spowodował jego 
rozpylenie. Przy zderzeniu meteorytu z 
ziemią wyzwoliła się ogromna ilość enęr- 
gii (28 milionów kilowatogodzin), wstrząs 
był tak silny, że wywołana nim fala sej- 
smiczna została zarejestrowana w obser- 
watoriach sejsmicznych w Wiedniu. 

Takich kosmicznych zagadek jest jed- 
nak więcej. Do ciekawszych należy nie- 
zwykły krater meteorytyczny na terenie 
dzisiejszej Arizony w pobliżu Kanionu 
Diabelskiego. W 1891 roku odkryto na 
spalonej słońcem pustynnej równinie, 
położonej na wysokości 1500 m, osobliwe 
zagłębienie. Dno zagłębienia znajdowało 
się 140 m poniżej poziomu powierzchni 
pustyni, średnica przekraczała 1200 m. 
Wiek rosinących na zboczach cedrów 
ustalono na 700 lat. Wiek zagłębienia na 
2000 lat. Liczne kawałki żelaza meteory- 
towego i niklu wskazywały na przyczynę 
powstania krateru. Zebrano ponad 20 ton 
metalicznych fragmentów meteorytu i u- 
stalono, że musiał być ogromny. Jego 
średnica przekraczała 150 m! A ponieważ 
taki meteoryt — to głównie żelazo i ni- 
kiel, rozpoczęto jego poszukiwania już w 
celu... górniczej eksploatacji. Wiercono 
dno krateru — meteorytu nie wykryto. 
Szukano na jego krańcach. Tu plon był 


już nieco bogatszy. Natrafiono na liczne 
kawałki, ale poszukiwanej „głównej" ma- 
sy nie znaleziono. Prawdopodobnie i tu- 
taj meteoryt uległ wybuchowi i pokrusze- 
niu. 

Stosunkowo niedawno, bo w 1950 ro- 
ku, odkryto w Kanadzie nad Cieśniną 
Hudsońską Chubb Krater. Krawędź 
krateru wznosi się 170 m nad poziomem 
równiny. Średnica jego wynosi 3300 m. 
W okolicy znaleziono ogromną liczbę od- 
łamków granitowych. Samego „główne- 
go” meteorytu nie znaleziono. Podobnie 
jak tunguski i arizoński eksplodował we- 
wnątrz krateru. 

Badania wykazały, że kraterów pocho- 
dzenia meteorytycznego jest na powierz- 
chni Ziemi kilkaset. W 1932 roku znale- 
ziono nawet na pustyni Rub el Chali 
(Arabia Saudyjska) pole kraterowe w 
miejscu legendarnego miasta Wabar, 
zburzonego przez „kamienie z nieba . 

W sumie przybyszów z kosmosu nie 
mamy zbyt wielu. Atmosfera ziemska jest 
jak pancerz ochronny. Zatrzymuje 99%, 
a ten 1%, który wylądował na powierz- 
chni Ziemi, niechętnie ujawnia swoje ta- 
jemnice. 

ZOFIA UNRUG 
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308 LAT FOSFORU 


W połowie siedemnastego wieku w 
Hamburgu osiedlił się byty żołnierz 
Hennig Brand. Po pewnym czasie oże- 
nił się z córkę bogatego kupca i sam 
zajął się handlem. Szybko jednak znu- 
dziło mu się spokojne życie i opano- 
wała go nowa pasja - alchemia, która 
nie tylko pozbawiła go wolnego czasu, 
lecz także pieniędzy. Tak więc Brand 
zaniedbywał kupieckie interesy i całe 
dni spędzał w laboratorium. Marzył o 
tym, aby otrzymać kamień łilozołiczny 
tak bardzo potrzebny do przemiany nie- 
szlachetnych metali w złoto. Alchemik 
zajmował się głównie ciałami o żółtym 
zabarwieniu, przypominającymi barwą 
złoto. 

W zimie 1669 roku Brand rozpoczął 
prace nad moczem, odparowywał go, 
a potem prażył z piaskiem w retorcie. 
Całe miasto dowiedziało się o jego za- 
interesowaniach i prawie wszyscy uwa- 
żali go za wariata. Alchemik jednak nie 
zrażał się tym i w końcu dopiął swe- 
go. Choć w swoim laboratorium nie 
wyprodukował złota, to jednak dokonał 
odkrycia, które przyniosło mu wiele te- 
go cennego metalu. Oto pewnego wie- 
czoru wszedł do kuchni alchemicznej 
i już zamierzał zapalić świecę, gdy uj- 
rzał tajemnicze światło wydobywające 
się z retorty, w której przerabiał mocz. 

W pierwszej chwili pomyślał, że to mo- 
że złoto, niestety w retorcie znajdowała 
się jedynie biała, woskowata, świecą- 
ca substancja. Nazwał ją fosforem, co 
w języku greckim oznacza „niosący 
światło". A było to światło niezwykłe 
w tych czasach - światło zimne. W 
Brandzie obudził się kupiec i fosfor nie^ 
tylko niósł światło, lecz także pienią- 
dze uzyskane ze sprzedaży próbek ta- S 
jemniczej substancji. Laboratorium 
Branda stało się słynne. Wszyscy 
chcieli przynajmniej obejrzeć cudowni 
wynalazek. Interes rozwijał się 
micie i Brand przeniósł się do Lond; 
nu, gdzie dalej produkował fosfor, 
także sprzedawał przepis na jego otrzy- 
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mywanie. Fosfor jest jednak tak bardzo niebez- 
pieczny, że rzadko kto próbował otrzymać tę dzi- 
waczną substancję. Jednym z nabywców był nie- 
jaki Kraft. Kupił on przepis dla swojego przyja- 
ciela Kunkela za pieniądze, które tamten wcześ 
niej mu wręczył. Kraft jednak wróciwszy do Nie- 
miec ani myślał o przekazaniu sekretu swemu ko- 
ledze i nawel chwalił się r że fosfor jest jego 
odkryciem. Kunkel chciał zemścić się na 
oszuście. Udało mu się w końcu dowiedzieć kil- 
ku istotnych szczegółów od służącego Krafta i 
wkrótce sam zaczął wytwarzać fosfor, przy czym 
każdy za darmo mógł poznać przepis. 

Coraz więcej chemików otrzymywało 
nowy pierwiastek, jednak rzadko kto w 
większych ilościach. W 1680 roku Ro- 
bert Boyle zmodyfikował nieco starą 
metodę. Stosując tę zmodyfikowaną 
metodę jego asystent Hanckewitz wraz 
ze swoim synem stał się słynnym w ca- 
łej Anglii producentem fosforu. Choć 
praca była niebezpieczna, to jednak in- 
teres szedł świetnie: za uncję, czyli 
28,34 g fosforu, Hanckewitz liczył trzy 
funty, a więc więcej niż za taką samą 
ilość złota. 

Do tej pory wszyscy otrzymywali 
fosfor z moczu, dopiero w 1688 roku 
Albinus wydzielił pierwiastek z popio- 
łu gorczycy i rzeżuchy. Występowanie 
fosforu w kościach stwierdził po raz 
pierwszy Scheele w 1771 roku, a jego 
przyjaciel Gahn w 1780 roku wykrył 
fosfor w świecie miheralnym. 

W 1777 roku Lavoisier stwierdził, że 
jest to pierwiastek. 


Dla tych wszystkich, którzy ma- 
jq palnik spirytusowy lub gazo- 
wy, przygotowałem proste do- 
świadczenie ze związkami fosfo- 
ru. Samym pierwiastkiem nie bę- 
dziemy się zajmować, ponieważ 
jest on trujqcy i wybuchowy. 
Przy okazji warto wspomnieć, że 
fosfor występuje w kilku odmia- 
nach. Największe znaczenie ma- 
ję fosfor czerwony i biały, który 
jest najbardziej toksyczny i bar- 
dzo łatwo się zapala. 

•• • Do wykonania doświadczenia 
t będq potrzebne: szczypta meta- 
fosforanu sodowego NaPO : , lub 
-'^Wodorofosforanu sodowo- amo- 
nowego NaNH 4 HPO., oraz nieco 
iifefrczanu miedzi CuSO/, • 5H 2 0, 
dwuchromianu potasowego 

K 2 Cr 2 0 7 , azotanu srebra AgNO-,, 
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a także związki kobaltu, niklu, żelaza i 
manganu. Grudkę fosforanu wyprażamy 
w uszku drucika stalowego w nieświecą- 
cej części płomienia. W wyniku ogrzewa- 
nia powstaje bezbarwna szklista perełka. 
Ma ona to do siebie, że ogrzewana z róż- 
nymi substancjami tworzy zabarwione 
szkliwa. Po kolorze otrzymanej perełki 
możemy wnioskować, z jakim pierwiast- 
kiem mamy do czynienia. Przygotowaną 


wcześniej, jeszcze gorącą perełkę zanu- 
rzamy w roztworze siarczanu miedzi i po- 
nownie prażymy w płomieniu palnika. 
Otrzymujemy kuleczkę o ładnym zielonym 
zabarwieniu pochodzącym od związków 
miedzi. Następnie drucik stalowy oczy- 
szczamy, wytapiamy świeżą perełkę i po- 
wtarzamy doświadczenie z innymi solami. 

MACIEJ UMIŃSKI 





MORSKA ELEKTROWNIA 

Japońscy konstruktorzy zakoń- 
czyli niedawno opracowanie pro- 
jektu pływającej elektrowni prze- 
twarzającej energię fal morskich 
na prąd elektryczny. 

Elektrownia zbudowana będzie 
w formie ogromnego pontonu o 
długości 350 m, szerokości 20 m 
i wysokości 10 m. 


W bocznej ścianie wystawio- 
nej na działanie fal znajdować 
się będzie zespół tłoków umiesz- 
czonych w szczelnych komorach. 
Nadbiegające fale spowodują 
ruch tłoków, które sprężać będą 
powietrze znajdujące się we- 
wnątrz komory. Sprężone w ten 
sposób powietrze wykorzystane 
będzie do napędzania turbin wy- 
twarzających prąd elektryczny. 

Moc elektrowni wyniesie oko- 
ło 10 megawatów. Warunkiem 
pracy elektrowni jest falowanie 
wody, przy czym wysokość fali 
musi wynosić co najmniej 3 m. 


LASER I AKUPUNKTURA 

Specjaliści radzieccy skonstru- 
owali laserową „igłę" przezna- 
czoną do badania skuteczności 
akupunktury stosowanej od wie- 
ków przez medycynę Dalekiego 
Wschodu. Nakłucia wykonywane 
metodą laserową zapewniają cał- 
kowitą sterylność zabiegu. 


WIECZNA BATERIA 

W USA są produkowane litowe 
baterie pracujące... 10 lat bez 
żadnego ładowania. Dodatkową 
zaletą tych długowiecznych bate- 
rii jest ich niewielki ciężar, dzię- 
ki czemu mogą być stosowane 
do ręcznych latarek. 

LODOWY ATLAS 

W ZSRR opracowano atlas roz- 
mieszczenia na kuli ziemskiej za- 
pasów wody w postaci lodu i 
śniegu. Łączna ilość lodów wy- 
nosi obecnie około 27 milionów 
km’. 

Atlas jest przeznaczony głów- 
nie dla naukowców zajmujących 
się bilansem wodnym Ziemi. 


PULSACYJNE HAMULCE 

Samochody ciężarowe produ- 
kowane w USA w zakładach 
Forda są wyposażone w orygi- 
nalny hamulcowy układ zabez- 
pieczający je przed poślizgiem. 

Urządzenie włączające się au- 
tomatycznie w momencie unie- 
ruchomienia kół wytwarza pul- 
sacyjne zmiany ciśnienia w ukła- 
dzie hamulcowym. 

Krótkotrwałe spadki ciśnienia 
zmniejszają nacisk hamulców, co 
zapobiega zablokowaniu kół bę- 
dącemu bezpośrednią przyczyną 
poślizgu. 


ULTRADŹWIĘKI 
W GALWANOTECHNICE 

We Włoszech opracowano no- 
wą technologię nakładania po- 
włok galwanicznych na powierz- 
chnię metalu. Stwarzający duże 
trudności problem opadania cięż- 
szych składników roztworu ką- 
pieli galwanicznych został roz- 
wiązany dzięki zastosowaniu ul- 
tradźwięków zapewniających 
doskonałe wymieszanie roztworu. 
Powłoki nakładane nową metodą 
są bardziej błyszczące i mniej 
porowate, co znacznie zwiększa 
ich trwałość. 
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'A/ blasku pierwszych promieni wscho- 
dzącego słońca cała zatoka widoczna 
była jak na dłoni: soczysta zieleń łagod- 
nego półkola linii brzegowej odcinała się 
od delikatnego błękitu przybrzeżnych 
wód. Admirał uśmiechnął się pod wq- 
sem: dla jego potężnej floty, która właś- 
nie ustawiała się w szyku bojowym, ten 
rajski zakątek był łakomym, a przy tym 
jakże łatwym kąskiem. „Ze zdobyciem za- 
toki — pomyślał — i miasta broniącego 
do niej dostępu nie będziemy mieli żad- 
nego kłopotu”. 

Był rok 1866. Przed ponad 350 laty, w 
epoce wielkich odkryć geograficznych, 
prawie cała Ameryka Południowa została 
opanowana przez hiszpańskich najeźdź- 
ców, którzy łupili swe zamorskie prowin- 
cje w sposób niemiłosierny. Złoto, srebro, 
drogocenne kamienie płynęły wartkim 
i nieprzebranym strumieniem do metro- 
polii. 

To okrutne panowanie przybyszów z 
Półwyspu Iberyjskiego trwało ponad trzy 
stulecia. Dopiero w pierwszych latach 


XIX w. cały ten ogromny i obfitujący w 
niezmierzone bogactwa kontynent obu- 
dził się z wielowiekowej niewoli. Potężne 
ruchy narodowowyzwoleńcze położyły 
kres panowaniu obcych najeźdźców. W 
1821 roku powstała nowa republika — 
Peru. Było to państwo młode, ale bardzo 
prężne, czerpiące ogromne dochody z 
dwóch wielkich bogactw naturalnych: 
guana — nawozu fosforowego i saletry. 
Trzeba bowiem pamiętać, że w owych 
czasach nie umiano jeszcze wytwarzać 
sztucznych nawozów, dlatego też natural- 
ne były tak bardzo cenione. 

Nic więc dziwnego, że Hiszpania, któ- 
ra na tych terenach panowała od stuleci, 
nie mogła przeboleć utraty swych kolo- 
nii. Dlatego też w 45 lat po uzyskaniu 
przez Peru niepodległości potężna flota 
hiszpańska wpłynęła do portu Callao, 
nieopodal którego mieści się stolica tego 
kraju — Lima. Zadanie hiszpańskiej eks- 
pedycji było proste: zagarnąć ponownie 
te złotodajne ziemie. Flota wpływała spo- 
kojnie, z poczuciem całkowitego bezpie- 
czeństwa, nikt bowiem nie przewidywał, 
by Peru było w stanie stawić zbrojny 
opór. 

Kiedy jednak okręty Hiszpanów usta- 
wiły się w szyku bojowym, aby zmieść 
z powierzchni ziemi bezbronne, ich zda- 
niem, miasto będące kluczem do całego 
tego arcybogatego kraju, spotkała ich 
wielka niespodzianka: na flotę spadła 
istna lawina ognia. Całe wybrzeże naje- 
żone było dziesiątkami ba- 
terii artyleryjskich. Oddziały 
inwazyjne zostały tak za- 
skoczone ,że zanim podjęto 
jakiekolwiek kroki zarad- 
cze, było już za późno: 
hiszpańska flota, niedawno 
jeszcze tak potężna, przed- 
stawiała teraz widok arcy- 
żałosny. Ocalałe okręty, 
mocno zresztą pokiereszo- 
e, umykały z zatoki co 
tchu, usiłując ukryć się 
przed niszczycielskim og- 
niem nabrzeżnych baterii za 
widniejącą na horyzoncie 
wyspą. O jakimkolwiek po- 
nownym podboju młodej 
republiki nie mogło być o- 
czywiście mowy. 






Zaskoczenie hiszpańskiego dowództwa 
byłoby prawdopodobnie jeszcze większe, 
gdyby znana mu była cała prawda. Owe 
tak na pozór liczne i potężne baterie ar- 
tyleryjskie w rzeczywistości... wcale nie 
istniały. Liczba armat, które zdziesiątko- 
wały flotę najeźdźców, była bardziej niż 
skromna... 

Twórcą tego nowego systemu obronne- 
go był Polak, Ernest Malinowski, który w 
dalekim Peru po dziś dzień jest czczony 
jako bohater narodowy. W Limie, stolicy 
kraju, odległej zaledwie o kilka kilome- 
trów od Callao, wystawiono ku czci 
obrońców portu okazały monument. Na 
jednej z płaskorzeźb widoczny jest wize- 
runek Malinowskiego i jego najbliższego 
współpracownika, Habicha, również Po- 
laka: właściwych twórców systemu 

obronnego, który zapobiegł ponownej 
inwazji Hiszpanów. 

W obliczu nadciągającej inwazji hisz- 
pańskiej sprawą podstawową było ufor- 
tyfikowanie Callao, największego i naj- 
bardziej narażonego portu republiki. 
Działa, dość nawet nowoczesne jak na 
owe czasy, kupiono w Ameryce Północ- 
nej, gdzie właśnie zakończyła się wojna 
stanów północnych i południowych. By- 
ło ich jednak zbyt mało, aby zapewnić 
skuteczną obronę portu. 

Malinowski wraz ze swym pomocnikiem 
Habichem zmodernizował amerykańskie 


armaty, nakrywając każdą z nich stalową 
kopułą zabezpieczającą artylerzystów 
przed przypadkowymi odłamkami. To jed- 
nak nie wszystko. Polscy inżynierowie wy- 
korzystali kilkusetmetrowe odcinki toro- 
wisk prowadzących z pobliskich kopalń 
miedzi i saletry do portu; ułożyli je wzdłuż 
nabrzeża, a na nich — na specjalnych 
drewnianych pomostach osadzonych na 
kołach zdjętych z wagonów — zmonto- 
wali działa. Do każdej z tych platform 
zaprzężono muły i natychmiast po wy- 
strzale działa przesuwano w bok. Oczy- 
wiście prawdopodobieństwo trafienia w 
taką ruchomą baterię znacznie zmalało. 
Nic więc dziwnego, że zaskoczona flota 
niedoszłych zdobywców Peru salwowała 
się ucieczką z zatoki, kryjąc się za pobli- 
ską wyspą San Lorenzo, gdzie po pospie- 
sznym załataniu okrętów zapadła decyzja 
powrotu do Hiszpanii. Peru zostało ura- 
towane. 

* * * 

Ernest Malinowski urodzi! się najprawdopodob- 
niej w 1808 r. (niektóre encyklopedie podaję, że 
w 1815 r.) w Polsce już podzielonej pomiędzy za- 
borców. W powstaniu listopadowym walczył w 
szeregach słynnego Czwartego Pułku Piechoty. 
Gdy powstanie zostało krwawo stłumione, Mali- 
nowski wraz z całq rodzinę uciekł z kraju przed 
prześladowcami. 

W Paryżu uczył się w słynnej Szkole Dróg i Mo- 
stów. Kolej była wynalazkiem młodym, rokujg- 
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cym ogromne nadzieje jako najwygodniejszy ro- 
dzaj transportu, więc Malinowski specjalizował 
się w tej właśnie dziedzinie. Ukończył ponadto 
kursy z zakresu artylerii i inżynierii wojskowej, 
które na emigracji zorganizował gen. Chrzanow- 
ski. 

Podczas Wiosny Ludów Ernest Malinowski brał 
udział w walkach o wolność ludu Badenii. Po ich 
zakończeniu osiadł ponownie w Paryżu, gdzie już 
wkrótce zyskał sobie sławę doskonałego specja- 
listy z zakresu budowy dróg i mostów. W tym 
właśnie czasie rząd niedawno powstałej Republi- 
ki Peru, który poszukiwał młodych, energicznych 
specjalistów z różnych dziedzin techniki, zwrócił 
się do niego o pomoc. 

Wspomniałem już o .niezwykłym systemie 
obronnym zastosowanym przez Malinowskiego w 
walce z nadciągającymi przeważającymi siłami 
hiszpańskiego korpusu ekspedycyjnego. Rozgro- 
mienie nieprzyjacielskiej (loty było bowiem w 
znacznej mierze zasługą tego wybitnego inżynie- 
ra. Ale jeszcze większe uznanie i powszechny 
szacunek mieszkańców Peru zyskał sobie Mali- 
nowski dzięki projektowi kolei żelaznej, projekto- 
wi tak fantastycznemu, że najwybitniejsi ówcześni 
specjaliści uznali go za całkowicie nierealny. 

* * * 

W połowie ubiegłego stulecia Peru by- 
ło krajem bezdroży. Cały właściwie tran- 
sport odbywał się na grzbietach mułów 



i lam. A co najgorsze — przez środek 
państwa przebiega potężne i nieprzy- 
stępne pasmo południowoamerykańskich 
Andów. Po jednej stronie owego łańcu- 
cha górskiego mieści się wąski pas nad- 
brzeżny z Callao i Limą, po drugiej zaś — 
największa i najbogatsza prowincja — 
Montania, mająca wspaniały klimat, żyz- 
ne gleby i nieprzebrane bogactwa natu- 
ralne, przede wszystkim złoża złota, sre- 
bra i miedzi. 

Ale ta rozległa kraina, prawie bezlud- 
na, leżała odłogiem, przedostanie się bo- 
wiem do niej nastręczało wiele trudnoś- 
ci. Toteż połączenie tej bogatej prowin- 
cji z wybrzeżem było dla całego kraju 
sprawą pierwszorzędnej wagi. 

Dokładny projekt takiego połączenia 
opracował Malinowski jeszcze przed in- 
wazją hiszpańską na Peru. Ale... wyda- 
wał się tak nieprawdopodobny, że długo 
nie podejmowano w tej sprawie żadnej 
decyzji, zwłaszcza że specjaliści angiel- 
scy, uchodzący wówczas za najwybitniej- 
szych w tej dziedzinie, wyrażali się o nim 
negatywnie. 

Prawdę mówiąc, ich argumenty były 
pozornie nie do podważenia. Jak tu myś- 
leć o linii kolejowej, skoro nawet juczne 
zwierzęta z największym trudem przedzie- 
rały się przez wąskie ścieżki nad bezden- 
nymi przepaściami. Trzeba pamiętać, że 
niektóre najwyższe szczyty Andów mają 
7 000 metrów, a prawie wszystkie prze- 
łęcze są położone również wysoko. 

A jednak... przeważył autorytet Mali- 
nowskiego. 

Budowę linii rozpoczęto dopiero w 
1872 roku. Zanim jednak do tego doszło, 
trzeba było wykonać wiele pomiarów, 
wyznaczyć dokładnie najkorzystniejszą 
trasę. W Andy wyruszyła więc ekipa geo- 
metrów i geodetów, a na jej czele stanął 
sam Malinowski ze swymi najbliższymi 
współpracownikami. 

Wstępne prace przypominały wyprawę 
alpinistyczną, której celem było zdobycie 
jakiegoś dziewiczego szczytu. Ekipa wspi- 
nała się po stromych ścianach skalnych, 
spuszczała się w przepastne rozpadliny w 
prymitywnie skleconych wiklinowych ko- 
szach utrzymywanych na linach. Wyso- 
kogórska ekwilibrystyka trwała ponad 
dwa lata. 


Wreszcie rozpoczęła się właściwa bu- 
dowa linii. Im wyżej wznosiła się stalowa 
wstęga szyn, po której za kilka lat miały 
się toczyć pierwsze pociągi linii transka- 
nadyjskiej, tym trudniejsze były warunki, 
w których przebiegała praca. Na budow- 
niczych kolei czyhały tysiączne niebez- 
pieczeństwa — zawrotne przepaści, pio- 
nowe ściany skalne, w które trzeba się 
było wgryzać metr po metrze, by przebić 
tunele. 

Linia wznosiła się coraz wyżej i wyżej. 

I coraz trudniejsze było pokonywanie 
dalszych odcinków. Stalowe węże torów 
dotarły na wysokość 4000 metrów nad 
poziomem morza, gdzie praca stała się 
prawie niemożliwa. Rozrzedzone powie- 
trze powodowało u robotników zawroty 
głowy; śnieżne zawieje, ogromne lawiny 

wszystko to pochłaniało coraz więcej 

ofiar. Jeden nieostrożny ruch, kamień, 
który obsunął się spod stopy, i ciało pe- 
chowca spadało w wielosetmetrową 
otchłań. 

Malinowski był zawsze w pierwszych 
szeregach budowniczych. Z narażeniem 
własnego życia badał i sprawdzał wszyst- 
ko, doglądał i radził, był sercem i moto- 
rem całej budowy. 

Wreszcie po czterech latach uporczy- 
wej walki z bezlitosną przyrodą, wajki 
toczonej przecież za pomocą dość prymi- 
tywnych narzędzi, linia dotarła do naj- 
wyższego punktu całej trasy: 4769 metrów 
nad poziomem morza. 'Odtąd wstęga szyn 
opadała już w dół, w kierunku żyznej 
Montonii. Najwyższa kolej świata, nie- 
zwykły sukces techniczny, stała się powo- 
li faktem dokonanym. 

Chcąc sobie dokładnie uzmysłowić, jak 
niezwykłym przedsięwzięciem była budo- 
wa tej linii transandyjskiej, musimy pa- 
miętać, że w owych czasach dysponowa- 
no dość prymitywną techniką. Narzędzia, 
materiały wybuchowe, szyny, wszystkie 
niezbędne do budowy materiały trans- 
portowano na grzbietach lam, a gdy te 
odmawiały posłuszeństwa, zaczynała się 
katorżnicza praca ludzka. Teoria wytrzy- 
małości materiałów i budowy mostów by- 
ła jeszcze w powijakach: budowano je 
zazwyczaj ,,na nos”, nic więc dziwnego, 
że wiele z nich zapadało się w najmniej 
oczekiwanych momentach, pochłaniając 
niekiedy wiełe ofiar. Nie znano jeszcze 



cementu — jedynym spoiwem było wap- 
no, tworzywo dość kapryśne. A przecież 
mimo ito Malinowski zaprojektował i wy- 
budował szereg mostów nie tylko o kon- 
strukcji stalowej, lecz również mostów ka- 
miennych o wysokości filarów dochodzą- 
cych niekiedy do 70 m. I wszystkie one 
przetrwały próbę czasu. Największy i naj- 
wyższy z nich — nad Diabelską Przełęczą 
— wymagał najpierw zbudowania spe- 
cjalnego rusztowania nad przepaścią tak 
głęboką, że wydawała się nie do pokona- 
nia. Był to chyba pierwszy moment, kiedy 
Malinowski zwątpił w powodzenie całego 
przedsięwzięcia. 

Z pomocą przyszedł mu jeden z miej- 
scowych Indian. Do niewielkiego kamie- 
nia przywiązał cienką, trwałą linkę i spró- 
bował przerzucić ją na drugą stronę roz- 
padliny. Wielokrotnie ponawiał próby, aż 
wreszcie kamień zahaczył o występ po 
przeciwległej stronie. Za pomocą tej 
pierwszej linki przeciągnięto następną, 
grubszą, a potem stalową. Kilkanaście 
takich lin złożyło się na jedyne w swym 
rodzaju rusztowanie w kształcie hamaka 
umożliwiającego rozpoczęcie prac przy 
budowie mostu. 

Oczywiście kolej nie była prowadzona 
w linii prostej, ale i tak różnice poziomów 
na stosunkowo krótkich odcinkach były 


ogromne. Żadna z ówczesnych linii ko- 
lejowych nie wznosiła się tak stromo. 

Wreszcie ułożono ostatni podkład ko- 
lejowy, wbito ostatni ćwiek. Najwyższa 
kolej świata miała początkowo tylko 220 
kilometrów długości i łączyła Callao z 
miastem La Oroya w Montanii, ale stała 
się od razu najważniejszą arterią komu- 
nikacyjną kraju. 

Wyobraźcie sobie podróż tą najniezwy- 
klejszą koleją świata. Pociąg rusza znad 
samego wybrzeża Pacyfiku, gdzie panuje 
wspaniała pogoda, jest nieziemski upał, 
a na niebie ani jednej chmurki. Coraz 
wyżej i wyżej wspina się serpentynami 
pracowity parowóz, ciągnąc za sobą kil- 
kanaście wagonów, aż dociera do Wiel- 


kiego Tunelu, najwyższego punktu całej 
trasy. Panuje tam wieczna zima, termo- 
metr zawsze wskazuje kilkanaście stopni 
mrozu, a dookoła roztaczają się wielome- 
trowej głębokości zaspy śniegu. 

Po przekroczeniu Wielkiego Tunelu po- 
ciąg stacza się coraz niżej, aż wreszcie 
zatrzymuje się na końcowej stacji. Tu 
znów panuje upalne, podzwrotnikowe 
lato. 

Ernest Malinowski, „generał żelaznych 
szlaków", nie mógł swym talentem słu- 
żyć własnej ojczyźnie, wszystkie więc u- 
miejętności spożytkował dla dobra odle- 
głej i egzotycznej republiki, w której po 
dziś dzień pamięć o nim jest stale żywa. 

JERZY HERLINGER 
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OZNAKOWANIE KĄPIELISKA 

W upalne dni lata nęci nas kąpiel w 
rzekach i jeziorach. Wiadomo jednak, że 
pływać i bawić się można jedynie w miej- 


scach bezpiecznych, specjalnie do tego 
celu wyznaczonych i oznakowanych. Na 
wodzie miejsce takie oznacza się za po- 
mocą sznurków, na które są nanizane 
pływaki korkowe lub drewniane, dzielące 




kąpielisko na strefy zależne od głęboko- 
ści wody. 

Oznakowania takie możecie w bardzo 
prosty sposób wykonać samodzielnie dla 
potrzeb kolonii, obozu lub innej grupy 
dzieci, która często korzysta z kąpieliska. 

Trzeba tylko zebrać dużą liczbę płytkich 
pojemników (butli) po olejach samocho- 
dowych, które za darmo dostaniecie na 
każdej stacji benzynowej, oraz przygoto- 
wać linkę i drut nierdzewny. Drutem za- 
wiązujemy szyjkę butelki z włożonym weń 
korkiem tak, żeby uniemożliwić jego wy- 
padnięcie. Tak* zabezpieczone butelki 
przymocowujemy do linki, stosując węzeł 
zwany kluczką niezaciągającą. Powstałe 
w ten sposób sznury znakujące mogą słu- 
żyć do wyznaczania bezpiecznej strefy na 
wodzie, a także do wyznaczania torów, 
jeśli będziecie organizować zawody pły- 
wackie. 

Zakończenia sznurów lub ich załama- 
nia można stabilizować na wodzie za po- 
mocą kamienia, do którego przywiązuje- 
my linkę. 

K. Ch. 


• • • 


DESKA NA WROTKACH 

To proste urządzenie znane jest już w 
innych krajach, cieszy się tam nawet nie- 
małą popularnością, dostarcza bowiem 
wielu przyjemności, a nawet sportowych 
emocji. Zbudowałem je razem ze swoim 
siedmioletnim synem, który potem w po- 
bliskim parku opanowywał dość trudną 
umiejętność jazdy na tej niezwykle ru- 
chomej desce. 

Opiszę Wam sposób wykonania tego 
urządzenia, dla którego niestety nie mo- 
głem znaleźć odpowiedniej nazwy. Mo- 
że Wy ję wymyślicie? 

Do wykonania opisywanej konstrukcji 
potrzebne są następujące materiały: de- 
ska, sklejka, gwoździe, śruba o średnicy 
od 8 do 10 mm, wkręt, guma (może*być z 
dętki), blacha grubości co najmniej 
0,5 mm oraz wrotki i jedno kółko o śred- 


nicy około 50 mm, osadzone na obroto- 
wej podstawie (jest to kółko meblarskie, 
które możecie kupić w sklepie z artykuła- 
mi żelaznymi lub w warsztacie mecha- 
nicznym). 

Całe urządzenie ma 77 cm długości, 
16 cm szerokości i 2 cm grubości. Wierzch 
stanowi sklejka grubości 5 mm, którą 
przybiliśmy do deski i dwóch listew bocz- 
nych poszerzających ten pokład. Przód 
pokładu jest zaokrąglony, a tył prosty. 
Z tyłu pod pokładem przybiliśmy po- 
przecznie dwa kawałki deski odgrywają- 
ce rolę klocków hamulcowych dociska- 
nych do podłoża podczas jazdy (gdy 
ciało odchyla się do tyłu). W odległości 
20 cm od tylnej krawędzi wywierciliśmy 
otwór na śrubę mocującą zespół dwóch 
kółek wykręconych z wrotki. Kółka umieś- 
ciliśmy w stabilizującej je rynience, wy- 
giętej z prostokąta blachy, i przykręciliś- 
my do spodu pokładu dwoma wkrętami. 
Przez dodatkowy, wywiercony na środku 
rynienki otwór przymocowaliśmy do po- 
kładu śrubą z nakrętką zespół kółek. 
Kółko z obrotową podstawą umieściliśmy 
12 cm od przedniej krawędzi pokładu, na 
osi deski. Zaopatrzyliśmy kółko w uchwyt 
na gumę utrzymującą je w pozycji umożli- 
wiającej jazdę na wprost. Uchwyt ten 
— około 7 cm długości — zrobiliśmy z 
blachy założonej na „widelec" kółka. 
W przewiercone dwa otwory (patrz rysu- 
nek) włożyliśmy zawleczkę z drutu (mo- 
że być też z gwoździa) mocującą pasek 
z gumy. Koniec nie naciągniętej gumy 
przymocowaliśmy blaszką z wkrętem do 
spodu pokładu. 

Na takiej desce na wrotkach można 
jeździć po pochyłościach albo jak na hu- 
lajnodze po terenie płaskim o gładkiej 
nawierzchni. W celu wykonania skrętu 
lub zahamowania musicie odchylić cia- 
ło w odpowiednią stronę. Jak już powie- 
działem, jazda jest trudna, wymago 
umiejętności utrzymania równowagi. 

Tym, którym taka jazda się nie udaje, 
podam w następnym numerze inny spo- 
sób korzystania z deski na wrotkach. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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przyjaciół 


EBIKOBA EJ1EHA 

15 JieT 

320027 CCCP 
ZlHenponeTpoBCK 
iipocneKT KapJia MapKca, 

20 kb. 46 

EEPE3MH CA111A 

14 JieT 

CCCP 

198205 JleiiHiirpaA 
yji. ^o6poBOJii*ueB, 

24 kb. 35 

PyaOMETKMH KOCTJ1 

16 JieT 

198205 CCCP 

JleHHHrAap 

yji. ilo6poBOJii»neB, 

12 kb. 10 

CABEJILEB BOBA 

13 JICT 

CCCP 600020 

Bjiaau.MHp — 20 

yji. JlynaMapcKoro, 33 kb. 23 


UIMrMPflAHOB CA1UA 

16 JieT 

CCCP 

198205 JlemiHrpaa 
yji. ,Ho6poBOJibneB, 

24 kb. 78 

rOPEYHOBA MPMHA 

14 Jier 

CCCP 

Tojibhttm 

JleilMHCKMH IipocneKT. 

27 kb. 163 

KOHon ajyAPA 

11 JICT 

CCCP 

KeMepoBo 

yji. BacnjibeBa, 9 kb. 45 

rOPOflflHMH CAIJIA 

16 JieT 

CCCP 

314014 IIoJiTaBa 

yji. nyuiKHHa, 88 kb. 136 

EOPMCOBA MPMHA 

13 JICT 
CCCP 

170004 KaJiMHiiH 
IIpoJieTapcKan Ha6epełKHaH, 
4 kb. 10 

ACTAXOBA MPMHA 

13 JieT 

CCCP 

123364 MocKBa 
Xhmkhhckiim 6yjibBap. 

4 kb. 60 


AKOnflH MAPMHA 

15 JieT 

CCCP 375033 
EpeBan — 33 
yji. CyiiflyKHHa, 1 kb. 31 
AKOnflH PY3AHHA 
15 JICT 

CCCP 375015 
EpeBaH 

yji. Tep-ra6pne jurna 
2-oii noAT>e3A kb. 55 
KJ1MMOBA CBETJIAHA 

13 JieT 

CCCP 340032 
AoueuK — 32 
yji. ftyflHHCKaa, 12/15 
BAPCOBA MPMHA 
15 JieT 

CCCP 310128 

XapbKOB 

CaflOBbiii npoc3A, 4/a kb. 82 
JIYKMAHOB PAdhAMJI 
15 JieT 

CCCP 450083 
ytjia — 83 

yji. P. 3opre, 52 kb. 5 
3AIIAPEHKO CAIUA 

14 JieT 

CCCP 600032 
BjiafliiMiip — 32 
yji. PacTonnwHa. 31 kb. 89 
MOTOPMHA CBETJIAHA 
13 JieT 

694900 CCCP 

o. CaxajuiH 

yji. 3aBoacKaH, 1 — 26 


Spis treści: 1. Powrót sterowców na podniebne szlaki. — 2. Przez obiektyw: Kolorowo, papierowo. 

3. Skrzynka pocztowa. — 4. Przybysze z kosmosu. — 5. Chemia: 308 lat fosforu. — 6- Ze świata. 7. 
Generał żelaznych szlaków. — 8. Kącik konstruktora: Oznakowanie kąpieliska; Deska na wrotkach. 

9. Szukamy przyjaciół. — 10. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓL 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek podane w kąciku konstruktora 


- zastrzeżone. Produkcjo matowa wyTgctnio >a eoodg redakcji. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populamotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Hanno Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz 
redakcji), mgr inż. Włodrimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 
wski. 

Rysunki wyko tal:: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 



Prenumeratę przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO należy wpijać wysokość 
wpłaconej sumy. imię. nazwisko. adres prenumeratora, numer konta PKO I O/M Warszawa, 1331- 
-5021 Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecka 12, 00-048 War- 

szawa. No odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym no korespondencję) należy napisać 
Kalejdoskop Techniki, oplata zo prenumeratę (podać za który rok). Termin oploty upływa 15 paź 
dziernika roku poprzedzajqcego okres prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie 42 zl. Opłatę możno 
również przesłać do Działu Prenumeraty WCT (adres jok wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzem- 
plarza 3.50 rl. 


Indeks numer: 
36437/36250 


9/3, tal. 21-11-12. Korespondencję odratować nalały i 
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Cena zł 3,50 
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migawka centralna 


światło 1 :3,5 


światło 1 :4 

migawka sektorowa 



Oto rysunki kilku najpopularniejszych aparatów fotograficznych 
polskich i radzieckich: Start, Ami, Druh, Zorkij, Smiena. 

W rozwiązaniu konkursu wpiszcie przy nazwio każdego apa- 
ratu właściwe dane techniczne. Dla ułatwienia podajemy je po- 
wyżej. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, 
wezmą udział w losowaniu sprzętu fotograficznego. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się na- 
stępnego (lipcowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon kon- 
kursowy, wydrukowany wewnqtrz numeru, należy odciąć i nakleić 
na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Ka- 
lejdoskop Techniki", skfytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, 
koniecznie z dopiskiem „konkurs". 
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WYSTAWA OSIĄGNIĘĆ 
RADZIECKIEJ NAUKI 
I TECHNIKI \V5Ź// 

^Lie^ 


W kwietniu bieżącego roku minęła 30 
rocznica zawarcia między ZSRR i PRL 
pierwszej w historii Umowy o Współpracy 
Naukowo-Technicznej. Z tej to okazji od- 
było się w Polsce wiele imprez. Między 



5 róbr»ik „Łuna 16" startuje z Księżyca, aby do- 
starczyć na Ziemię próbkę gruntu księżycowego 


innymi w ramach uroczyście obchodzo- 
nych „Dni radzieckiej nauki i techniki" 
zorganizowano dwie wielkie wystawy ra- 
dzieckich osiągnięć naukowych i techni- 
cznych: w Warszawie i w Katowicach. 
Zwiedziliśmy wystawę w warszawskim Pa- 
łacu Kultury i Nauki i chcemy się podzie- 
lić z Wami wrażeniami, zwłaszcza że tyl- 
ko nieliczni Czytelnicy „Kalejdoskopu 
Techniki" mieli okazję osobiście obej- 
rzeć zgromadzone tam eksponaty. 

Wystawa zajmująca wiele sal dotyczy- 
ła różnych dziedzin życia i przedstawia- 


ła wkład, jaki w ich usprawnienie wno- 
szą osiągnięcia uczonych i inżynierów 
radzieckich. Zademonstrowano zarówno 
gotowe wyroby przemysłowe, na przykład 
sprzęt radiowo-telewizyjny lub przyrządy 
medyczne, jak i metody wytwarzania i u- 
rządzenia produkcyjne. Przedstawiono 
rzeczywiste urządzenia bądź ich makiety 
obrazujące między innymi zastosowanie: 
energii jądrowej, laserów, ultradźwięków 
oraz elektronicznych maszyn cyfrowych. 

Na wystawie zgromadzono ponad pięć 
tysięcy eksponatów. Nie starczyłoby miej- 
sca w jednym numerze „Kalejdoskopu 
Techniki" na podanie choćby tylko ca- 
łych ich nazw. Dlatego przedstawimy je- 
dynie dwa — lecz za to dokładniej — 
najciekawsze według nas działy wystawy. 

KOSMOS 77 — taką nazwę nosił dział 
wystawy „Osiągnięcia radzieckiej nauki 
i techniki" dotyczący badań kosmicznych 
prowadzonych w ZSRR. Znajdował się on 
obok warszawskiego Pałacu Kultury i Na- 
uki w pawilonie specjalnie w tym celu 
wzniesionym przez polskie przedsiębiors- 
two Mostostal. Pawilon ten stanowiła po- 
włoka z nieprzepuszczalnej — od zew- 
nątrz srebrzystej, od wewnątrz matowo- 
czarnej — tkaniny rozpiętej na metalo- 
wym szkielecie. Do wnętrza wchodziło się 
przez długi i szeroki rękaw — korytarz 
wykonany z żółtej tkaniny przykrywającej 
pochyły drewniany pomost. 

Zwiedzający wchodząc po tym pomoś- 
cie znajdował się wysoko nad podłogą w 
środkowej części pawilonu; po prawej 
stronie miał wykonane w podziałce 1:1 
modele pierwszego sztucznego satelity 
Ziemi „Sputnika 1" i załogowego statku 
kosmicznego „Wostok 1". w jakim przed 
16 laty Jurij Gagarin odbył historyczny 
lot po orbicie wokółziemskiej. Dalej po- 
most skręcając w prawo obniżał się i 
prowadził do modeli pojazdów księżyco- 
wych. Był wśród nich lądownik „Luny 9", 
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Frogment wystawy „Kosmos”. Na pierwszym planie dwa poiqczone 
statki „Sojuz" 


który w 1966 przekazał 
pierwsze zdjęcia telewizyjne 
z powierzchni Srebrnego 
Globu, była „luna 10” — 
pierwszy sztuczny satelita 
Księżyca, „Łuna 16”, która 
w 1970 r. dostarczyła na 
Ziemię próbki gruntu księ- 
życowego, oraz jeden z po- 
jazdów „Łunochod”, jakie 
kierowane zdalnie z Ziemi 
za pomocq sygnałów radio- 
wych poruszały się i prowa- 
dziły badania na powierz- 
chni Księżyca. Przedstawio- 
ny w Warszawie model „Łu- 
nochoda” mógł być stero- 
wany przewodowo i naśla- 
dować sposób poruszania 
się jego sławnych poprzed- 
ników. Warto przypomnieć, 
że w przybliżeniu za trzy la- 
ta ma się znaleźć na Księ- 
życu kolejna wersja ra- 
dzieckiego pojazdu samo- 
bieżnego, na którego po- 
kładzie znajdzie się budo- 
wany obecnie w Polsce te- 
odolit — przyrząd do precyzyjnego po- 
miaru kątów. Zostanie on wykorzystany 
do badań ukształtowania powierzchni 
naturalnego satelity Ziemi. 

Kolejnymi eksponatami wystawy były 
naturalnej wielkości modele próbników 
międzyplanetarnych: „Wenus 4”, lqdow- 
nika ,, Wenus 7” oraz automatycznej sta- 
cji „Mars 3”. Szczególnie mogła budzić 
podziw ta ostatnia. Jej wysokość wynosiła 
3,9 m, rozpiętość z otwartymi tacami ba- 
terii słonecznych — 5,4 m, a średnica pa- 
rabolicznej anteny — 2,6 m. Dolna część 
stacji, tak zwany człon orbitalny, stała się 

Statek „Sojuz" wraz ze stacjg „Salut" 


w 1971 r. sztucznym satelitę Marsa, a 
znajdujący się nad niq, przykryty stożko- 
wą osłoną lądownik podjął próbę bez- 
piecznego dotarcia do powierzchni Czer- 
wonej Planety. Imponujące rozmiary te- 
go pojazdu, który w oryginale miał masę 
4650 kg, pozwalają sobie uświadomić, 
jakimi możliwościami dysponują realiza- 
torzy wypraw kosmicznych i jak potężnymi 
narzędziami się posługują. . 

Centralne miejsce na wystawie przypa- 
dło dwom połączonym statkom „Sojuz". 
Zwiedzający mogli oglądać bardzo wier- 
ne kopie pojazdów „Sojuz 4 i 5”, które 
spotkały się i połączyły w kosmosie w 



1969 r. Doszło wówczas do przesiadki 
dwóch kosmonautów z jednego statku do 
drugiego. Użyte w tym celu skafandry 
wraz z tornistrami zawierającymi zbiorniki 
tlenu, urządzenia chłodzące i pochłania- 
jące nadmiar wilgoci znalazły się także 
na wystawie. * 

Oprócz dwóch kompletnych, zawieszo- 
nych wysoko „Sojuzów", z których każdy 
składał się z przedziału orbitalnego, ka- 
biny załogi i przedziału z wyposażeniem 
pomocniczym, wystawiono osobno jedną 
kabinę i jeden przedział orbitalny. Stały 
one na niskich podstawach i zwiedzają- 
cy pawilon mogli zajrzeć do wnętrza. 
Nielicznym szczęśliwcom udawało się na- 
wet zająć na chwilę miejsce w przedziale 
orbitalnym. Każdy z nich mógł sobie wy- 
obrazić, że to właśnie on będzie pierw- 
szym polskim kosmonautą, jaki znajdzie 
się poza Ziemią już za kilkanaście mie- 
sięcy. 

W dalszej części ekspozycji znajdowa- 
ły się modele satelity łącznościowego 
„Mołnia”, meteorologicznego „Meteor", 
badającego promienie słoneczne „Prog- 


noz", a także sputników „Kosmos". Łącz- 
nie można było obejrzeć ponad 20 natu- 
ralnej wielkości modeli. Była to nie lada 
gratka dla entuzjastów astronautyki i 
modelarzy, dla których wystawa była oka- 
zją podpatrzenia szczegółów wyposaże- 
nia i sposobu malowania sztucznych sate- 
litów i pojazdów kosmicznych. Zwracała 
uwagę piękna oprawa plastyczna, opra- 
cowana przez polskich artystów plasty- 
ków. Wspaniale prezentowały się na 
czarnym tle kopuły białe, srebrzyste i nie- 
bieskie eksponaty, wydobywane z mroku 
przez ostre światło reflektorów. 

Pawilon „Kosmos 77" wywierał na 
zwiedzających duże wrażenie, tym bar- 
dziej że tak ciekawa i bogata wystawa o 
tematyce astronautycznej zorganizowa- 
na została w Warszawie po raz pierwszy, 
a w Polsce po raz drugi: modele pokaza- 
ne można było oglądać przed 5 laty w 
Ośrodku Postępu Technicznego w Kato- 
wicach. Goście wystawy będą z niecier- 
pliwością oczekiwać kolejnego podobne- 
go pokazu obejmującego także najnow- 
sze radzieckie pojazdy kosmiczne, na 
przykład stację orbitalną 
„Salut" lub próbniki „We- 
nus 9 i 10", które przekaza- 
ły pierwsze zdjęcia z po- 
wierzchni Białej Planety. 

Inną dziedziną nauki i 
techniki ,w której Związek 
Radziecki ma największe w 
świecie osiągnięcia, jest 
energetyka atomowa i jej 
pokojowe wykorzystanie. 

W dziale wystawy po- 
święconym właśnie energe- 
tyce atomowej pokazano na 
ruchomych planszach oraz 
modelach elektrownie i 
elektrociepłownie atomo- 
we, a także zasadę ich kon- 
strukcji i działania. 

Oto „Siewier 2 " elek- 
trociepłownia atomowa, 
która została skonstruowa- 
na z myślą o zaopatrywaniu 
w energię elektryczną i 
cieplną zakładów przemy- 
słowych i osiedli mieszkal- 
nych położonych w najbar- 
dziej odległych i trudno do- 
stępnych rejonach północy 


Makieta reaktora termojądrowego typu toroidalnego zdolnego 
do utrzymania plazmy (mieszaniny deuteru i trytu) o temperaturze 
200 000 000°C ! 




i północnego wschodu 
ZSRR. Na świetlnej rucho- 
mej planszy widać wyraźnie 
serce elektrociepłowni — 
stos atomowy, w którym na 
skutek ciągłego procesu 
rozbijania jąder 3 atomów 
uranu powstaje wysoka 
temperatura. Wewnątrz o- 
budowy stosu znajdują się 
wężownice rurowe, w któ- 
rych woda jest nagrzewa- 
na, a potem rozprowadza- 
na rurociągami przez wy- 
mienniki ciepła do osiedli 
mieszkaniowych i zakładów 
przemysłowych. W innym 
systemie rur wprowadzo- 
nych w obudowę gorącego 
stosu atomowego wysoka 
temperatura powoduje za- 
mianę wody w parę o du- 
żym ciśnieniu; para napę- 
dza turbiny i sprzężone z 
nimi generatory wytwarza- 
jące prąd elektryczny. Moc 
elektryczna — 4 megawaty 

— i cieplna w postaci wo- 
dy ogrzanej do temperatury 95°C — 
8 gigakalorii na godzinę — wystarczają 
do oświetlenia i ogrzania całego miasta. 

Na wystawie pokazano wiele modeli 
różnych typów elektrowni atomowych, a 
więc np. reaktory energetyczne ciśnienio- 
wo-wodne, uranowo-grafitowe (w któ- 
rych pręty uranowe przez zanurzanie w 
bloku czystego grafitu lub wodzie regulu- 
ją tempo reakcji rozbijania jąder uranu 
przez neutrony), czy wreszcie reaktory na 
neutronach prędkich o ogromnych mo- 
cach rzędu tysiąca megawatów. 

W innej sali oglądamy realne wizje e- 
neraetyki przyszłości na świecie — 
modele reaktorów termojądrowych. 

Tu kilka słów wyjaśnienia :na czym po- 
legają różnice między energią atomową 
a termojądrową. 

W pierwszym wypadku wysokie tempe- 
ratury w reaktorze powstają na skutek 
rozbijania atomów ciężkich pierwiastków 
(uranu lub plutonu) neutronami. 

W wypadku drugim dzieje się na od- 
wrót: jądra atomów lekkiego pierwiastka 
wodoru, ściślej mówiąc, jego izotopów 

— deuteru i trytu, łączą się jze sobą two- 


Reaktor termojądrowy TOKAMAK 6 
rżąc jądra helu. Reakcje zachodzą tu 
niezwykle gwałtownie, a towarzyszy temu 
wyzwalanie się ogromnych energii, głó- 
wnie cieplnych. Radzieccy uczeni pracu- 
ją nad skonstruowaniem urządzeń, któ- 
re by pozwoliły spowolnić ów gwałtowny 
proces, a' więc umożliwiających regulo- 
wanie i sterowanie reakcją termojądro- 
wą. 

Jednym z nich jest TOKAMAK, którego 
model znajduje się na wystawie. Co sta- 
nowi największą trudność w opanowaniu 
kontrolowania reakcji termojądrowej? 
Superwysoka temperatura! Aby bowiem 
móc sterować tym procesem, trzeba roz- 
wiązać problem utrzymania tzw. plazmy 
(mieszaniny gazowej jąder deuteru i try- 
tu) w temperaturze setek milionów stopni. 
Żaden „garnek" zrobiony nawet z naj- 
bardziej żaroodpornych materiałów nie 
jest w stanie utrzymać takiej plazmy. Dla- 
tego w konstrukcjach reaktorów termo- 
jądrowych rolę „garnka" odgrywa pole 
elekromagnetyczne i promieniowanie 
laserowe, y/szystko to pokazano na wy- 
stawie w sposób bardzo przejrzysty i po- 
glądowy. 

J. w. 

w. w. 
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Żył i działał w XIII wieku. Współcześni 
mu oraz potomni w następnych sześciu 
stuleciach nazywali go Vitellonem lub 
Witelonem. Był pierwszym europejskim 
badaczem nowożytnym w zakresie optyki, 
a pierwszym znanym matematykiem, fizy- 
kiem i filozofem polskim. 



Tak, polskim, mimo że niepolskie 
brzmienie jego nazwiska mogłoby w nie 
znających jego biografii i działalności bu- 
dzić niejakie wątpliwości. Każdego chyba 
jednak przekona całkiem jednoznaczne 
stwierdzenie przez Witelona swojej przy- 
należności narodowej, zawarte w jednym 
z rozdziałów jego dzieła ,,Perspectiva” : 
,,ln terra nostra Poloniae, circa alevatio- 
nem ąuinąuaginta graduum...", co po 
polsku oznacza: ,,W ziemi naszej — Pol- 
sce, pod pięćdziesiątym stopniem szero- 
kości geograficznej..." Dodajmy nawia- 
sem, że równoleżnik ten przechodzi przez 
ziemie śląskie. 

Bo też na Śląsku urodził się nasz zna- 
komity średniowieczny uczony, prawdo- 
podobnie gdzieś pod Wrocławiem. Stało 
się to około roku 1225. Dane biograficz- 
ne dotyczące Witelona były przez dłuższy 
czas nader skąpe, pełne domysłów i nie- 
rzadko ze sobą sprzeczne. Dopiero prze- 
prowadzone przez profesora Aleksandra 
Birkenmajera badania źródłowe pozwoli- 
ły na nieco dokładniejsze ustalenie prze- 
biegu życia słynnego na całą Europę 
śląskiego optyka, matematyka i filozofa. 

Dla pochodzącego z niezamożnej ple- 
bejskiej rodziny Witelona jedyną drogą 
społecznego awansu było obranie stanu 
duchownego. Zdecydował się na to i roz- 
począł swe studia w jednej ze śląskich 
szkół kościelnych, jak się przypuszcza — 
w Legnicy. Musiał chyba odznaczać się 
wybitnymi zdolnościami, skoro został póź- 
niej wysłany na dalsze studia do zało- 
żonego właśnie w tym czasie i już słyn- 
nego uniwersytetu w Paryżu. Ukończył 
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tam wydział sztuk wyzwolo- 
nych (iauki humanistyczne 
i matematyczne) i uzyskał 
stopień „magister artium". 

Po swych studiach pary- 
skich wrócił na Śląsk, objął 
tu gdzieś prawdopodobnie 
jakieś probostwo, jako że w 
owym okresie tytułuje się 
już jako „Witelo plebanus". 

W swych stronach ro- 
dzinnych był już wtedy nie- 
wątpliwie dobrze znany za- 
równo z zalet umysłu, jak i 
charakteru, skoro książę 
Henryk III Biały powołał go 
w roku 1262 na wychowaw- 
cę swego brata, księcia 
Władysława, młodszego od 
Witelona o 10 lat. Obaj zo- 
stali wysłani do Padwy na 
studia na tamtejszym, zna- 
nym już wówczas szeroko 
uniwersytecie. 

W roku 1268 Witelo podążył do Rzymu, 
skąd wkrótce przeniósł się do pobliskie- 
go Viterbo. Tutaj poznał kapelana pa- 
pieskiego, Wilhelma z Moerbecke, czło- 
wieka gruntownie i wszechstronnie wy- 
kształconego, miłośnika nauk ścisłych 
i doskonałego znawcę języka greckiego. 
Zażyłość i przyjaźń, które się między nimi 
zawiązały, miały decydujący wpływ na 
badania Witelona w dziedzinie optyki 
i na opracowanie znakomitego dzieła na 
ten temat. Swoje wielkie dzieło, któremu 
dał tytuł ,,Perspectiva”, kończył Witelo 
prawdopodobnie w latach 1270 — 1273. 

Dalsze dzieje pierwszego polskiego 
matematyka, fizyka i filozofa są mniej 
znane. Według prof. Birkenmajera osiadł 
on pod koniec swego życia znowu na ro- 
dzinnym Śląsku w Legnicy, gdzie nauczał 
w szkole kościelnej. 

W dziejach naszej średniowiecznej 
kultury Witelo był postacią wprost nie- 
zwykłą. Ów śląski fizyk i matematyk, 
twórca klasycznego przez kilka następ- 
nych wieków naukowego dzieła z dzie- 
dziny optyki, po jego napisaniu zdobył 


od razu znaczny rozgłos w całej Euro- 
pie. Traktat Witelona najpierw rozszedł 
się szeroko w odpisach, a po rozpow- 
szechnieniu się sztuki drukarskiej został 
wydany drukiem trzykrotnie: w latach 
1535 i 1551 w Norymberdze i w roku 1572 
— w Bazylei. 

Dzieło swoje podzielił autor na 10 
ksiąg; przedstawił w nich twierdzenia 
geometryczne, które są niezbędne do zro- 
zumienia nauki o świetle, omówił prosto- 
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liniowe rozchodzenie się światła i jego 
prędkość, opisał budowę oka ludzkiego 
i objaśnił, od czego zależy widzenie, 
scharakteryzował złudzenia optyczne 
i właściwości zwierciadeł rozmaitego ro- 
dzaju, a także wyjaśnił zjawisko przecho- 
dzenia promieni świetlnych przez ciała 
przezroczyste. 

A oto najistotniejsze wartości omawia- 
nego dzieła. Pierwsza jego księga jest 
jednym z najcenniejszych traktatów ma- 
tematycznych średniowiecza, stawiają- 
cym Witelona w rzędzie czołowych ma- 
tematyków tego okresu; przedstawia on 
tu między innymi swój oryginalny przy- 
rząd do graficznego podziału dowolne- 
go kąta na trzy równe części. W księ- 
gach VIII i IX na szczególne wyróżnienie 
zasługują dwa dalsze oryginalne osiąg- 
nięcia Witelona. Otóż był on pierwszym, 
który odkrył zjawisko tzw. aberracji sfe- 


rycznej, polegającej na tym, że równole- 
głe promienie świetlne, odbite od zwier- 
ciadła wklęsłego, nie zbiegają się w jed- 
nym punkcie, lecz na pewnej powierzch- 
ni krzywej. Drugim ze wspomnianych 
osiągnięć był bardzo pomysłowy wyna- 
lazek Witelona: złożone z zestawionych 
ze sobą zwierciadeł stożkowych o wspól- 
nej osi zwierciadło palące (mogące 
wzniecić ogień za pomocą promieni sło- 
necznych). Wizerunek tego wynalazku 
umieszczony jest na karcie tytułowej 
,,Perspectivy'\ I wreszcie jeszcze jedno z 
najwartościowszych osiągnięć Witelona, 
zawarte w tym dziele: pierwszy w świecie 
wykład całości optyki meteorologicznej 
(tęcza, mgła, fatamorgana itp.). 

Przed Witelonem optyka jako wyod- 
rębniona nauka nie istniała w ogóle. 
Dopiero Witelo zebrał rozproszone po 
rozmaitych rękopisach (manuskryptach) 
z ubiegłych wielu wieków wiadomości z 
tej dziedziny oraz metodycznie je usyste- 
matyzował, objaśnił i skomentował, wią- 
żąc je w jedną zwartą, logiczną całość. 
W swoim dziele zogniskował całą ów- 
czesną wiedzę z tego zakresu, tworząc 
prawdziwą naukową encyklopedię optyki. 

Ten niewątpliwy ,, bestseller”*) nauko- 
wy późnego średniowiecza s4użył przez 


*) Książka, która cieszy się największym po- 
wodzeniem. 




blisko czterysta lat za po- 
dręcznik wielu badaczom i 
uczony#*, wśród nich nawet 
takim sławom, jak piętna- 
stowieczny niemiecki mate- 
matyk i astronom Regio- 
montanus, geniusz epoki 
odrodzenia Leonardo da 
Vinci, nasz sławny Mikołaj 
Kopernik, czy słynny astro- 
nom i matematyk niemiecki 
Johannes Kepler. Dzieło 
Witelona miało wartość tym 
większq, a znaczenie jego 
było tym istotniejsze, że po- 
wstało ono i rozpowszech- 
niło się w epoce, kiedy na- 
uki ścisłe w Europie znaj- 
dowały się dopiero w początkowej fazie 
ich rozwoju. 

Znane stare przysłowie stwierdza pesy- 
mistycznie i melancholijnie, że „nikt nie 
jest prorokiem we własnym kraju”. Dziś 
poza wąskim kręgiem uczonych specjali- 
stów mało kto wie coś o wielkim synu 
Polski sprzed siedmiu stuleci. Należy 


więc sądzić, że przypomnienie zasług 
i osiągnięć tego polskiego (i europejskie- 
go!) matematyka, fizyka i filozofa jest 
rzeczą chyba słuszną. Witelo był bowiem 
pierwszy... 

dr inż. arch. WITOLD S70I GINIA 



Jarek wpadł na zbiórkę z sensacyjną 
wiadomością. 

— Wiecie? Bulwa napisał książkę 
fantastyczno-naukową ! 

— Coś ty! 

— Tak, naprawdę? — zaatakowali 
chłopcy kolegę — jaki tytuł? 

Bulwa zaczerwienił się jak burak i wy- 
bąkał: Zdarzenie w kosmosie. 

— Jakie zderzenie? Dwóch planet? 
Czy kraksa rakiet? Meteorytu ze sputni- 
kiem? — posypały się pytania. 



I opowieść o kosmonaucie 

— Powiedział zdarzenie, a nie zderze- 
nie — wyręczył autora Jarek — Przygoda 
pewnego eskimoskiego kosmonauty. 

— Dlaczego eskimoskiego?! 

— Bo właśnie Eskimosi kojarzą mi się 
najbardziej z kosmonautami ze względu 
na ubiór podobny do kosmicznych ska- 
fandrów. I dlatego takiego bohatera so- 
bie wybrałem. 

Wszyscy się roześmieli. Bulwa usiadł 
w kącie namiotu nadąsany. 

— A to ciekawe, czytałeś chociaż tę 
jego powieść, Jarku? 

— Czytałem, a jakże. W rękopisie. To 
raczej opowiadanie i właściwie, gdy odle- 
je się z niego całą wodę, treści zostanie 
niewiele. 

— No to opowiedz, oczywiście bez tej 
wody. 
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Jarek rozsiadł się wygodnie w namio- 
cie i zaczął: 

— Pewien eskimoski kosmonauta 
otrzymał zadanie opuszczenia statku kos- 
micznego, to znaczy swobodnego orbito- 
wania w celu przeprowadzenia badań w 
pewnej odległości od statku macierzyste- 
go. Usiadł zatem za sterami śmigłowca, 
wystartował ze statku macierzystego i po 
osiemdziesięciu minutach lotu rozpoczął 
zaplanowane badania. Był to jednak 
bardzo pechowy kosmonauta. Wszystko 
bowiem zaczęło mu się psuć. Najpierw 
zatrzymał mu się zegarek, którym przy 
wysiadaniu uderzył niechcący o krawędź 
drzwi. Na to jednak znalazła się rada. 
Eskimos nasz woził bowiem ze sobą 
zawsze jako maskotkę małą piaskową 
klepsydrę używaną do odmierzania cza- 
su przy gotowaniu jajek. Mógł więc od 
biedy za jej pomocą odliczać czas prze- 
znaczony na badania. 

Ale to nie koniec. Gdy kosmonauta 
pochylił się, pękł w zewnętrznej kieszeni 
skafandra termometr tak, że rtęć rozlała 
się po całej kieszeni. 

Po trzecie wreszcie bezużyteczna stała 
się laboratoryjna, bardzo czuła waga do 
ważenia pyłu kosmicznego i drobnych 
meteorytów. Po prostu jedna z szalek 
gdzieś się zawieruszyła i eskimoski boha- 
ter za nic nie mógł jej znaleźć. 


— Jakoś jednak — opowiadał dalej 
Jarek — pomimo tych niepowodzeń ko- 
smonauta przeprowadził zaplanowane 
badania, lecz tu nowy pech. Jakiś ma- 
leńki meteoryt przedziurawił zapasowy 
zbiornik paliwa i benzyna zaczęła ciur- 
kiem wyciekać. Dzielny Eskimos gołymi 
rękami musiał uszczelniać przeciek, bo 
w rękawicach nie był w stanie precyzyj- 
nie wykonać naprawę. Wytrzymał jednak 
pomimo niskiej temperatury, bo przecież... 
był Eskimosem. 

Uruchomił następnie niezwykle głośną 
syrenę alarmową, aby na statku macie- 
rzystym usłyszano, że ma awarię, i ruszył 
w drogę powrotną, która trwała dużo 
dłużej, bo aż godzinę i dwadzieścia mi- 
nut. 

Wiele jeszcze perypetii przeżył, nim po- 
wrócił z tej swojej kosmicznej wyprawy, 
lecz ze wszystkich wyszedł obronną ręką, 
albowiem był tyleż pechowym co zarad- 
nym kosmonautą. 

— No, czy to nie ciekawa historia? — 
zakończył opowiadanie Jarek — Bulwa 
ma czasem fantastyczne pomysły... 

— Guzik ma, nie pomysły — stwierdzi- 
li chłopcy — Bulwa robi z nas po prostu 
balona. Z punktu widzenia matematyki, 
chemii, a przede wszystkim fizyki tak się 
zdarzyć nie mogło. 

Dlaczego? — zaoponował Jarek w 
obronie przyjaciela. 



— Pomyśl chwilę przywołując na pa- 
mięć to, co wiesz o warunkach panują- 
cych w kosmosie i prawach nim rządzą- 
cych. — Zabrzmiał mu nagle w uszach 
głos Machefiego, którego cień, jak zwykle 
niespodziewanie, zamajaczył w półmroku 
namiotu. 

— To jasne — wykrzyknęło kilku na- 
raz chłopców — że Bulwa powypisywał 
same bzdury w tym swoim opowiadaniu... 

— No właśnie, — pisnął mały Kro- 
peczka — na przykład ta klepsydra! Zę- 
by piasek mógł się swobodnie przesy- 
pywać z jednej komory do drugiej, po- 
trzebna jest siła ciążenia, która — jak 
sama nazwa wskazuje — nie występuje 
w stanie nieważkości, w jakim znajduje 
się orbitujący kosmonauta. Podobnie w 
tych warunkach nieprzydatna staje się 
waga szalkowa. Kosmonauta nie mógłby 
posługiwać się takimi przyrządami. 

— Oczywiście — rzekł drugi chłopiec 
— to samo dotyczy innych rzeczy. W sta- 
nie nieważkości ani benzyna, ani rtęć 
nie mogłaby się wylewać, nie mówiąc już 
o tym, że w temperaturze bezwzględnego 
zera, jaka panuje w kosmosie, czyli 



Kol. LECH KIERNICKI, lat 15, ul. Cicha 7/24, 20-078 Lu- 
blin — różno części do radia „Czardasz" 6278 wymieni 
na odczynniki chemiczne i szkło laboratoryjne. 

Kol. DARIUSZ DOMBRYCZ, ul. Płatnerzy 1c/8, 73-110 
Stargard Szczeciński — za książki pt. „Budujemy silnik do 
modeli latających" i „Zasady strzelania z broni krótkiej" 
oraz broszurki z serii „Tygrys" chciałby otrzymać broszur- 
ki z serii „Zrób to sam", a między innymi „Jak budować 
rakiety", „Słyszymy niesłyszalne”, „Mlni-żaglówka "Rajd-. 

Kol. JANUSZ BUBALA, ul. Oświęcimsko 28, 42-645 Brzo- 
zówka Kamień — poszukuje broszurek z serii „Zrób to 
sam" o tematyce fotograficznej. W zamian odda Inne z 
tej serii, a także 9 numer „Modelarza" 1975 r. 

Kol. MIECZYSŁAW LEWANDOWSKI, lat 15, Brogowa, 
26-400 Przysucha — ta dwa małe głośniki lub słuchawki 
telefoniczne odstąpi silniczek elektryczny 220 V orai lampy 
radiowe. 


— 273°C, obie byłyby zamarznięte na 
kość. 

— W tej temperaturze nawet Eskimos 
nie wytrzymałby z gołymi rękami! 

— Poza tym w zupełnej próżni, wystę- 
pującej w kosmosie, ciało nie zabezpie- 
czone specjalnym, ciśnieniowym skafan- 
drem pękłoby rozsadzone wewnętrznym 
ciśnieniem! 

— W próżni żaden śmigłowiec nie po- 
leci... 

— A nawet dziecko wie, że w próżni 
głos nie może się rozchodzić i dlatego w 
kosmosie możliwa jest tylko łączność ra- 
diowa, niemożliwe jest zastosowanie ja- 
kiejś tam ,, niezwykle głośnej syreny alar- 
mowej”... 

— Bulwa nawet w rachunkach jest 
słaby. Przecież osiemdziesiąt minut to 
tyle samo co godzina i dwadzieścia mi- 
nut. 

Takie i inne jeszcze komentarze pa- 
dały z ust chłopców po wysłuchaniu owe- 
go opowiadania... 

A Machefi? Machefi oddalił się po ci- 
chutku zadowolony, że chłopcy tym ra- 
zem bez jego pomocy świetnie dali sobie 
radę. 


Kol. JACEK POGORZELSKI ,lat 13, ul. Żeromiklego 1/1, 
36-400 Oleśnica — prosi kolegów o pomoc w uiyskaniu 
odczynników chemicznych i szkła laboratoryjnego. W za- 
mian odda luźne numery „ABC Techniki" i „Kalejdoskopu 
Techniki" z lat 1972—1974 oraz broszurki z serii „Typy bro- 
ni I uzbrojenia”. 

Kol. WOJCIECH HINZ, lat 14, ul. 20 Października 857/4, 
81-810 Sopot — chciałby korespondować z kolegami inte- 
resującymi się radiotechniką. Pilnie poszukuje słuchawek z 
kabłąklem 2000 Si, odstąpi za nio różne części radiowe. 

Kol. MIROSŁAW PACZOCHA, lat 14, ul. Zawadzkiego 
16/16, 39-400 Tarnobrzeg — pragnie uzyskać powiększalnik 
fotograficzny. Do wymiany przeznacza zestaw optyczny do 
składania (mikroskop, lornetka, luneta itp.) , lutownicę 
eletkryczną, słuchawki 1600 Si i różne części radiotechniczne. 

Kol. SŁAWOMIR ALEKSIEJUK, lat 14, ul. Śląska 37/12, 
44-335 Jastrzębie Zdrój — w zamian za „Małe Modelarze" 
z roku 1971 i z lat 1975 — 1977 odda luźne numery „ABC 
Techniki" i „Kalejdoskopu Techniki" oraz broszurki z serii 
„Kapitan Żbik". 

Kol. MARIUSZ MISIOROWSKI, lat 14, Oś. 700-lecia 
2/42, 88-140 Gniewkowo — prosi kolegów o pomoc w zbie- 
raniu zdjęć, opisów I rysunków statków „Sojuz" i „Apol- 
lo"; odda za nie znaczki pocztowe, widokówki i broszurki 
z serii „Typy broni i uzbrojenia". 

Kol. ROBERT CICHY, lal 13, ul. 1 Maja 4, 32-100 Pro- 
szowice — poszukuje wypalarkl do drewna oraz planów 
niszczycieli: Orkan, Piorun, Grom i Burza; odstąpi za nie 
luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" i znaczki pocztowe 
razem z klaserem. 

Kol. WOJCIECH JAMORSKI, lat 13, ul. Słowackiego 29/2, 
67-200 Głogów — interesuje się chemią, prosi kolegów o 
pomoc w uzyskaniu książek Stefano Sękowskiego pt.: Cie- 
kowe doświadczenia część I I II, Moje laboratorium i 
Pierwiastki w moim laboratorium. Oferuje za nie znaczki 
pocztowe, dawne monety, prospekty oraz książki fantastycz- 
no-naukowa i przygodowe. 

Kol. WALDEMAR JURKOWSKI, lat 12, ul. Ogrodowa 83a, 
33-300 Nowy Sącz — za „Małego Modelarza" nr 5/72 
oraz odczynniki chemiczne oferuje luźne numery „Kalejdo- 
skopu Techniki" z lat 1974—1976. 
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Zabawa w czarodzieja 

Lato jest już w pełni, po roku ciężkiej 
pracy odpoczywamy na koloniach lub na 
obozach turystycznych. Otaczajg nas je- 
ziora, lasy, la.ki, na których aż się roi od 
kolorowych kwiatów. Spróbujmy zrobić 
naszym bliskim kilka psikusów, zmienia- 
jqc w czarodziejski sposób barwy kwia- 
tów. Naszq zabawę traktujmy jednak je- 
dynie jako ciekawy eksperyment i nie 
marnujmy kwiatów, które najładniej wy- 
glqdajq w swoich naturalnych kolorach. 
Bqdźmy rozważni i do pierwszych prób 
weźmy kwiaty zerwane na łqce. Gdy już 


pierwszy etap pracy, czyli zdobycie pol- 
nych kwiatów, będziemy mieli za sobq, 
zajmiemy się drugq, bardziej pracochłon- 
nq częściq doświadczenia. 

Zerwane kwiaty wstawiamy do wazo- 
ników z wodq, w której rozpuszczone zo- 
stały różne barwniki. Jako barwniki mo- 
żemy zastosować: błękit metylenowy, fio- 
let krystaliczny, eozynę lub fluoresceinę 
(czasami można kupić w aptece). Jeżeli 
jednak zakupy się nam nie powiodę, to 
nie załamujmy ręk. Wystarczę nam wte- 
dy kolorowe tusze kreślarskie lub sprosz- 
kowany grafit do ołówka kopiowego. 
Przygotowujęc roztwory, na każde 0,5 I 
wody weźmiemy 0,5 g barwnika albo 
1 g sproszkowanego ołówka kopiowego. 
Jeżeli natomiast będziemy korzystać z ko- 
lorowego tuszu, to w 0,5 I wody rozpuś- 
cimy 3 ml tuszu (dwie łyżeczki od her- 
baty). Do przygotowanych roztworów 
włóżmy kwiaty i poczekajmy kilka godzin 
na wyniki eksperymentu. Wyniki powinny 
być ciekawe, a często nawet zaskakuję- 
ce. Zabarwione kwiaty przenieśmy do 
czystej wody. W zależności od użytego 
barwnika zachowajq one swój kolor przez 
dłuższy lub krótszy czas. 

Kolor kwiatów można także zmieniać 
w inny sposób, na przykład trzymajęc je 
przez kilka minut w oparach odpowied- 
niego gazu. Gdy chcemy w tajemniczy 
sposób przemieniać białe 
kwiaty w żółte, a czerwone, 
fioletowe czy niebieskie w 
zielone, to na dno dużego 
słoika nalejemy nieco wody 
amoniakalnej (bez trudu 
dostaniemy w drogerii) i w 
tak wytworzonej atmosferze 
amoniaku potrzymajmy 
przez chwilę kwiaty, których 
ogonki przymocujemy pla- 
strem do pokrywki słoika. 
Przy okazji namawiam go- 
rqco do ostrożnego obcho- 
dzenia się z wodę amonia- 
kalnę i proponuję przepro- 
wadzić doświadczenie na 
wolnym powietrzu. 

Najciekawiej będę wy- 
ględać kwiaty różnokoloro- 
we, ich zabarwienie zasko- 
czy zapewne nawet najlep- 
szych znawców botaniki. 
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Sprawdźmy teraz, co się stanie z kwia- 
tami pod wpływem dwutlenku siarki 
SO- 2 . Do wykonania tego eksperymentu 
potrzebny nam będzie duży słoik, który 
napełnimy gazowym SO-j. Dwutlenek 
siarki możemy wytworzyć, spalajqc w 
słoiku gram lub dwa gramy siarki umie- 
szczonej na żelaznej wygiętej łyżce. Inny 
sposób wytwarzania potrzebnego nam 
gazu polega na działaniu rozcieńczo- 
nym 10% kwasem solnym (należy pra- 
cować w okularach!) na siarczyn lub na 
kwaśny siarczyn sodowy. Do butelki lub 
kolbki wsypujemy 5 do 10 g siarczynu 
i wlewamy szybko około 40 ml rozcieńczo- 
nego kwasu solnego. Kolbkę musimy na- 
tychmiast zamknąć korkiem; przez korek 


przechodzi rurka szklana połączona z 
wężem gumowym sięgającym dna naczy- 
nia, które zamierzamy napełnić SO 2 . 
Dwutlenek siarki jest cięższy od powietrza 
i stopniowo wypiera je ze słoika. O tym, 
że naczynie jest pełne, możemy się łatwo 
przekonać, przykładając do jego wylotu 
wilgotny niebieski papierek lakmusowy. 
SO-> reaguje z wodą, tworząc stosunko- 
wo słaby i nietrwały kwas siarkawy, który 
zmienia zabarwienie papierka. Oczywiś- 
cie doświadczenia z dwutlenkiem siarki 
przeprowadzimy na wolnym powietrzu, 
ponieważ gaz ten ma nieprzyjemny za- 
pach, a w większym stężeniu jest trujący. 
Pracując z kwasem musimy również za- 
chować odpowiednią ostrożność. Dwu- 
tlenek siarki powoduje najczęściej wy- 
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bielenie kwiatów. Ciekawy efekt można 
uzyskać wkładając na chwilę czerwoną 
różę do słoika z S0 2 . Wkrótce stanie się 
ona herbaciana, a jej pierwotna barwa 
powróci dopiero po kilku godzinach sta- 
nia w wazonie. 

Inny sposób zmiany kolorów kwiatów 
polega na szybkim zanurzeniu ich w roz- 
tworze zawierającym odpowiednie od- 
czynniki zdolne do reakcji z substancja- 
mi organicznymi zawartymi w płatkach. 
W tym celu rozpuścimy w 0,25 I wody 
20 g węglanu potasowego lub sodowego 
(węglan potasowy można dostać czasami 
w sklepach z artykułami fotograficznymi, 
natomiast węglan sodowy pod nazwą 
sody kalcynowanej bez trudu kupimy w 
drogerii). W sporządzonym roztworze za- 
nurzamy na chwilę kwiaty, następnie płu- 
czemy je w czystej wodzie i wstawiamy 
do wazonika. Czerwone kwiatki zmieniły 
się w fioletowe, żółte stały się pomarań- 
czowe, natomiast niebieskie wyraźnie 
zżółkły. Oczywiście intensywność i rr-^-aj 
zabarwienia zależy często od gatunku 
kwiatków. 


Ciekawe efekty uzyskuje się także mo- 
cząc kwiaty przez kilka sekund w bar- 
dzo rozcieńczonym, około 1% kwasie 
azotowym. Roztwór taki przygotowujemy 
wlewając do 100 ml wody 1 ml stężonego 
kwasu azotowego lub odpowiednio więk- 
szą ilość kwasu bardziej rozcieńczonego. 

Ze stężonym kwasem pracujemy oczywiś- 
cie w okularach i rękawiczkach, uważa- 
jąc, by nie pochlapać siebie ani otocze- 
nia. Po wyciągnięciu kwiatów z roztworu 
płuczemy je dokładnie w wodzie, a na- 
stępnie wstawiamy do wazonu. Czerwone 
kwiaty stały się w naszym laboratorium 
żółte, niebieskie — czerwone, a białe 
zmieniły swój kolor na żółty. 

Na zakończenie mam jeszcze jedną ^ 
radę: pracujmy uważnie, nie róbmy ni- 
czego w pośpiechu i nie niszczmy zbyt 
wielu tak pięknych przecież kwiatów. 
Używane w doświadczeniach chemikalia 
niestety przyspieszają często ich więdnię- 
cie. 

MACIEJ UMIŃSKI 


M. 

hokusIpokus 


Niezniszczalne wstęgi 

Sztukmistrz pokazuje dwie metrowej 
długości wstążki jednakowego koloru, 
ujmuje je oburącz w środku ich długości 
tak, że między dłońmi znajdują się dzie- 
sięciocentymetrowe odcinki i prosi któ- 
regoś z kolegów oglądających pokaz o 
pocięcie na drobne kawałki wstążek wi- 
docznych między dłońmi. Następnie 
sztukmistrz łączy dłonie, chucha w nie 
i pokazuje obie wstążki całe, bez śladu 
cięcia. Rozcięte wstążki połączyły się w 
tajemniczy sposób. 


Wyjaśnienie 

Przygotowujemy dwie metrowe wstążki 
jednakowego koloru i taki sam dwudzie- 
stocentymetrowy odcinek, który zszywamy 
w formie pierścienia. Przed pokazem na- 
kładamy pierścień na obie wstążki i kła- 
dziemy na stole. Potem ujmujemy je w le- 
wą dłoń w miejscu, w którym znaj- 
duje się pierścień, tak aby schował 
się on całkowicie w dłoni. Pokazujemy 
wstążki kolegom, przesuwając je prawą 
ręką (nie otwierając dłoni, w której trzy- 
mamy wstążki) w jedną i drugą stronę, 
po czym utrzymujemy je tak, że z obu 
stron zwisają odcinki mniej więcej jed- 
nakowej długości. 

Teraz następuje najtrudniejszy mo- 
ment, który musimy dobrze wyćwiczyć: 
bawiąc się prawą ręką czterema zwisa- 
jącymi końcami wstążek przekładamy je 
tak, aby ująć w prawą dłoń końce tej 
samej wstążki. 
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Dla ułatwienia można 
oznaczyć końce jednej ze 
wstążek atramentem lub 
nitką. Przesuwając po 
wstążce prawą dłoń w kie- 
runku lewej chwytamy 
wstążki w miejscach, w 
których łączą się one z 
pierścieniem. Inaczej mó- 
wiąc, pierścień musi się 
znaleźć między obu dłoń- 
mi. Miejsca łączenia przy- 
krywamy kciukami i palca- 
mi wskazującymi. Po pocię- 
ciu pierścienia zbliżamy rę- 
ce, chwytamy wstążki w 
lewą dłoń, ponownie prze- 
kładamy końce i otwieramy 
dłoń, pokazując dwie -całe 
wstążki. Zapytacie pewnie, 
co zrobić z dwoma małymi 
kawałkami, które pozostały 
w dłoni po pocięciu pierś- 
cienia. Trzeba je po prostu 
niepostrzeżenie upuścić na 
podłogę tam, gdzie pocię- 
tych kawałków wstążek leży 
już kilka. Najlepiej to zro- 
bić tak: gdy już trzymamy 
w lewej dłoni obie wstążki 
wraz ze skrawkami pierś- 
cienia, po przełożeniu koń- 
ców przeciągamy prawą 
ręką (tak jak na początku 
pokazu) obie wstążki raz w 
jedną, raz w drugą stronę, 
a w końcu energicznym ru- 
chem wyciągamy je z lewej 
ręki, upuszczając w tym 
momencie skrawki na pod- 
łogę. Nikt tego nie zauwa- 
ży, bo wszyscy będą w sku- 
pieniu obserwować wstążki 
i prawą rękę. 


WASZ MAG 



HAMULCE SPRĘŻYNOWE 
DO CIĘŻARÓWEK 


Konstruktorzy francuscy opra- 
cowali prototyp nowego urządze- 
nia zabezpieczającego samocho- 
dy ciężarowe przed awarią ha- 
mulców. Urządzenie składa się 
z zespołu sprężyn oraz czujnika 
mierzącego ciśnienie płynu w 
układzie hamulcowym. W przy- 
padku spadku ciśnienia, spowo- 
dowanego np. pęknięciem prze- 
wodu hamulcowego, następuje 
zwolnienie sprężyn, które zwie- 
rając okładziny hamulcowe unie- 
ruchamiają rozpędzony pojazd. 



URAN Z MORZA 

Zwiększenie się światowego 
zapotrzebowania na surowce 
rozszczepialne powoduje wzrost 
badań naukowych mających na 
celu opracowywanie nowych 
technologii otrzymywania tych 
materiałów. 

Jedną z najnowszych metod 
jest wyodrębnianie uranu zawar- 
tego w wodzie morskiej. 

Pierwszą instalację tego typu 
zmontowano w Japonii. Woda 
jest kilkaset razy filtrowana przez 
filtr węglowy, na którym osadza 
Się uran w postaci węglanu. Czy- 
sty uran odzyskuje się z węglanu 
na drodze chemicznej. 


KOSMICZNA FÓUA 

W USA produkowaną jest na 
skalę przemysłową przezroczysta 
lub barwiona folia z poliestru, 
mająca zdolność przepuszczania 
energii cieplnej tylko w jednym 
kierunku. 

Folia, przeznaczona w zasadzie 
do izolowania aparatury ko- 
smicznej, jest obecnie wykorzy- 
stywana coraz szerzej również w 
życiu codziennym. Między inny- 
mi nakłada się ją na szyby o- 
kienne, dzięki czemu mniej ener- 
gii wymaga ogrzewanie pomiesz- 
czeń. 



KALKULATOR 
DLA NIEWIDOMYCH 


W USA skonstruowano kalku- 
lator przeznaczony dla niewido- 
mych. Wykonuje on cztery pod- 
stawowe działania matematycz- 
ne, przy czym dane do obliczeń 
oraz wyniki końcowe są poda- 
wane głosem. Kalkulator ma 
stałą pamięć zawierającą 21 
podstawowych słów oraz urzą- 
dzenie dodatkowe, zwane mikro- 
kontrolerem, przeznaczone do 
syntezy mowy użytkownika. W 
razie zmiany użytkownika ko- 
nieczna jest jedynie wymiana pa- 
mięci stałej. 



LASEROWY KRAWIEC 

W Wielkiej Brytanii ią prowa- 
dzone próby nad wykorzystaniem 
lasera gazowego do krojenia tka- 
nin. Specjaliści oceniają, że u- 
zyskane do tej pory wyniki są 
zadowalające. Szybkość krojenia 
jest bardzo duża i dochodzi do 
kilkuset metrów na minutę. 

Stwierdzono ponadto, że kra- 
wędzie przeciętego materiału są 
gładkie i nie strzępią się. 


mini-kAmera TY 

W Wielkiej Brytanii skonstru- 
owano mini-kamerę telewizyjną 
przeznaczoną m. in. do kontroli 
szczelności rur o małych średni- 
cach. 

Średnica kamery wynosi 
13 mm, dzięki czemu może być 
bez trudności umieszczona we- 
wnątrz rury o średnicy mniejszej 
niż 30 mm. Kontrola szczelności 
rur jest trudnym problemem 
technicznym, zwłaszcza w insta- 
lacjach jądrowych stwarzających, 
w razie przecieku, poważne za- 
grożenie dla obsługi, jak rów- 
-nież dla środowiska naturalnego. 



OGRZEWANY GAŻNIK 


Konstruktorzy zachodnionie- 
mieccy opatentowali proste urzą- 
dzenie pozwalające na znaczne 
ograniczenie emisji szkodliwych 
gazów spalinowych, przy jedno- 
czesnym zmniejszeniu zużycia 
paliwa o około 10"/ n . 

Urządzenie składające się z 
grzejnika elektrycznego oraz ele- 
mentu powodującego zawirowa- 
nie mieszanki doprowadzanej do 
silnika jest montowane między 
gażnikiem a rurą ssącą. 

Niewielkie wymiary urządzenia 
pozwalają na jogo montaż we 
wszystkich samochodach produ- 
kowanych seryjnie. 
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IASIK 



PODWODNA LATARKA 


Podczas pobytu na wakacjach nad 
rzekami lub jeziorami mieliście może 
ochotę zobaczyć, co się dzieje pod wodą, 
kiedy zapada zmierzch. Świecenie latar- 
ką z góry, z powietrza, nie daje tak do- 
brych efektów, jak świecenie latarką za- 
nurzoną. Nie jest konieczny do tego spe- 
cjalny sprzęt, do obserwacji podwodnych 
można przystosować zwykłą paluszkową 
latarkę, a wystarczy mieć: niewielką to- 
rebkę foliową, kilka gumek aptekarskich 
i plastelinę. Torebkę należy sprawdzić, 
czy jest szczelna. Można to wykonać w 
prosty sposób, nadmuchując ją jak ba- 
lon i zanurzając pod wodę. 


Plasteliną uszczelniamy dokładnie 
obrzeże szybki przed reflektorkiem. To 
samo robimy z przykręconą do niej obu- 
dową reflektora. 

Na korpus latarki nakładamy torebkę 
foliową i obciskamy dość ciasno, zakła- 
dając jedną lub dwie gumki aptekarskie. 
Krawędź torebki zaciskamy na wałku z 
plasteliny na obwodzie reflektorka, obci- 
nając w razie potrzeby nadmiar folii. Za- 
kończenie torebki również zaciskamy 
dwiema lub trzema gumkami. 

Tak przygotowaną latarkę można bez 
obawy włożyć do wody i nawet posłu- 
giwać się wyłącznikiem, 

K. CH. 
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Druga wersja deski na wrotkach 


Zgodnie z danq Wam obietnicą po- 
dają drugą wersją deski na wrotkach. Do 
urządzenia zbudowanego według opisu 
zamieszczonego w poprzednim numerze 
dodajemy tu tylko dwa elementy: siodeł- 
ko i poprzeczką, na której oprzemy nogi 
w czasie jazdy. Dzięki temu deska na 
wrotkach przekształci się w rodzaj po- 
jazdu. Sterowanie nim i w tym wypadku 
odbywa się wyłącznie przez nachylenie 
ciała w odpowiednim kierunku. W po- 
równaniu jednak z poprzednią wersją ta 
ma tę zaletę, że ,, kierowca" siedzi i jest 
znacznie bliżej ziemi, co ma znaczenie 
podczas przymusowych zatrzymań. 

Do wykonania omawianych elementów 
potrzebne są: listewki, sklejka, kawałki 
desek, śruby stalowe, blacha oraz śruby 
z tworzywa (takie, jakimi skręcane są 
deski sedesowe), a także jeszcze dwa ze- 
społy kółek, które wymontowujemy z po- 
siadanych wrotek. 

Siodełko wykonujemy z prostokąta 
sklejki, deseczki, stanowiącej oparcie 
wsparte na dwóch klockach ściętych sko- 


śnie, oraz z listewki przymocowanej do 
przedniej krawędzi sklejki. W przedniej 
krawędzi wiercimy w dwóch miejscach 
otwory, przez które plastykowymi śrubami 
mocujemy siedzenie do pokładu. 

Poprzeczkę robimy z deseczki długości 
około 60 cm. Na jej końcach przymoco- 
wujemy skośnie zespoły kółek wrotko- 
wych. Umieszczamy je w korytkach z bla- 
chy, przykręconych do spodu deski dźwig- 
ni stalowymi śrubami, które przez otwory 
w desce łączą wszystko w jedną całość. 
Poprzeczkę przytwierdzamy do przodu 
pokładu dwiema plastykowymi śrubami 
na podkładce z kawałka deski. Takie 
umieszczenie poprzeczki pozwala na 
swobodne przechylanie pokładu na za- 
krętach. 

Aby zahamować „pojazd”, odchylamy 
ciało do tyłu, na skutek czego spód koń- 
ca deski zostanie dociśnięty do podłoża. 

Pamiętajcie, aby do jazdy włożyć rę- 
kawiczki dla ochrony rąk przed otarciem. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 






OBWÓD REZONANSOWY 


W 2 numerze (lutowym) przedstawi- 
liśmy naszym Czytelnikom elementarnie 
prosty układ odbiorczy, zawierający — 
oprócz anteny i uziemienia — jedynie 
detektor (diodę germanową) i słuchawki 
(przypominamy schemat). Wyjaśniliśmy 
przy sposobności, że są to dwie zasadni- 
cze części składowe układu odbiorczego 
i bez nich nie może on się obejść. Dużym 
mankamentem tego najprostszego ukła- 
du jest jednak to, że odbiera on (i od- 
twarza z mniejszą lub większą głośnoś- 
cią) wszystkie sygnały, jakie tylko poja- 
wiają się w jego antenie. Po prostu taki 
prymitywny układ nie zawiera żadnych 
elementów, które w jakiś sposób wyod- 
rębniałyby jeden sygnał od drugiego, 
które pozwoliłyby na wyselekcjonowanie 
z mieszaniny sygnałów, zaindukowanych 
w antenie, sygnału nas interesującego. 

Taką rolę ,,wybieracza", selekcjonera 
sygnału radiowego odgrywa w radiood- 
biorniku tzw. obwód rezonansowy. Cóż 
to jest takiego? Na rysunku 2 widzimy 
schemat ideowy oraz wygląd zewnętrzny 
(jeden z wielu możliwych) takiego obwo- 
du. Jest on złożony z cewki (oznaczanej 
zwykle literą L) oraz kondensatora (ozna- 
czanego zwykle literą C) i ma tę właś- 
ciwość, że zmienne napięcie elektryczne, 


do niego doprowadzone, zależnie od czę- 
stotliwości tych zmian bądź jest tłumione, 
bądź też przepuszczane swobodnie. 

Podobnie jak zawieszony na sprężynie 
ciężarek ma pewną częstotliwość drgań, 
które „wykonuje najchętniej” (możecie to 
sprawdzić doświadczalnie), tak układ 
złożony z kondensatora i cewki ma taką 
częstotliwość drgań elektrycznych, którą 
można w nim wywołać najskuteczniej. 
Zjawisko to nazywa się rezonansem, a 
częstotliwość taka nazywa się rezonanso- 
wą. Dla każdego iloczynu L * C ta często- 
tliwość jest inna. Zmieniając wartość L 
lub C można zmieniać częstotliwość re- 
zonansową omawianego układu i dosto- 
sować go do swobodnego przepuszcza- 
nia drgań elektrycznych. Tak postępuje 
się właśnie w odbiornikach radiowych. 

Również i my korzystając z tego zja- 
wiska fizycznego możemy usprawnić nasz 
prymitywny układ odbiorczy przez zasto- 
sowanie w nim odpowiedniego obwodu 
rezonansowego, dostrojonego (dopaso- 
wanego) do fali tej radiostacji, którą 
chcemy odbierać. Schemat takiego ra- 
dioodbiornika przedstawia rysunek 3. 
Jest to ten sam co poprzednio układ od- 
biorczy, uzupełniony cewką i kondensa- 
torem, czyli obwodem rezonansowym. 
Aby obwód ten był dostrojony (dopaso- 
wany) do fali radiostacji Warszawa I 
(najsilniejszej stacji krajowej), trzeba za- 
stosować następujące elementy: 

C — kondensator ceramiczny o po- 
jemności 220 pF, 

L — cewkę o 200 zwojach, nawiniętą 
przewodem o średnicy 0,15 — 
0,25 mm w izolacji na kawałku 
(długość 4 — 5 cm) pręta anteny 
ferrytowej (dowolnego rodzaju). 


A V 


X D 

Si. 


///M/A 


Schemat ideowy najprostszego odbiornika 



V 


Uwaga: kondensator stosujemy gotowy, 
produkcji fabrycznej, cewkę wykonujemy 
samodzielnie. 

Za pomocą radioodbiornika detekto- 
rowego z obwodem rezonansowym uzy- 
skamy wyraźnie lepszy odbiór audycji (w 
porównaniu z odbiorem bez obwodu). 
Musimy jednak pamiętać, że obwód trze- 
ba indywidualnie dostroić (na maksimum 
głośności audycji) przez przesuwanie prę- 
ta ferrytowego we wnętrzu cewki. Jest to 
konieczne, ponieważ w każdym wypad- 
ku do obwodu jest dołączona inna an- 
tena (o innej długości), która nieco zmie- 
nia dostrojenie układu. 

Dostrajanie samodzielnie wykonanego 
prostego radioodbiornika nie jest trudne. 
Pozwala ono jednocześnie na bezpośre- 
dnie poznanie zjawiska i sprawdzenie w 
praktyce, jak obwód rezonansowy (pra- 



Schemat ideowy odbiornika z obwodem rezonan- 
sowym 


widłowo dostrojony) usprawnia działanie 
naszego układu odbiorczego. 

K. W. 


Nagrody — zestawy chemiczne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 4/77 
wylosowali: Narcyz Adamus, Warszawa; Wojciech Mokrosz, Racibórz; Bogusław Adamkiewicz, Płock; 
Marek Stanieczek, Gdynia; Roman Domański, Łódź. 

Nagrody pocieszenia — książki — wylosowali: Lech Jerzy, Stalowa Wola; Dariusz Stefanowski, Prusz- 
ków; Janusz Hanuszewski, Głubczyce; Bogusław Wilczyński, Kamienna Góra; Zbigniew Żywot, Pyrzyce. 
Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — E, 2 — A, 3 — H, 4-— C, 5— B, 6 — F (oczywiście powinna być literką 
F zamiast G !), 7— G, 8 — D. 


Poniższe rysunki różnią się 15 szczegółami. Odnajdżcie te różnice. 
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KONKURS 

FOTO 


Przypominamy o konkursie totogra- 
licznym „Piękno w technice", który 
ogłosiliśmy w numerze majowym. 

Przysyłajcie do redakcji własnoręcz- 
nie wykonane zdjęcia w formacie pocz- 
tówkowym (9 X 12 cm) lub większe, 
czarno-białe, barwne oraz barwne 
przezrocza. Termin nadsyłania zdjęć - 
do 1 listopada br. 


Każdy uczestnik konkursu może przy- 
słać do 10 prac każdej kategorii, przy 
czym seria zdjęć (5), związanych tema- 
tycznie, będzie traktowana jak jedno 
zdjęcie. Na wszystkich pracach podaj- 
cie imię, nazwisko, wiek, dokładny swój 
adres i adres szkoły, do której uczęsz- 
czacie, a także napiszcie, jakim apara- 
tem wykonaliście zdjęcia i na jakiej 
błonie. Przezrocza muszą być oprawio- 
ne w ramki. 

Dla laureatów konkursu przewidzie- 
liśmy ciekawe nagrody! 



i nws. 






MAKCMMOBA JHOJIA 
CCCP 

664005 r. MpKyTCK 

2-a h 3Kene3HOflopołKHaH 

POM 8 KB. 112 

15 jieT 

JlAnWUKAB CBETJIAHA 

CCCP-BCCP 

246004 r. roiweJib 

yji. H. ^BopHHKOBa a. 14 

KB. 44 

14 JieT 

EPEMMHA TATbflHA 
CCCP 

r. HejiHÓHHCK 

yji. KpacHaa pom 42-41 

13 JieT 


MMUIArMHA JIIOJIMWJIA 
CCCP 

BJiaaHMMpOBCKaH o6JlBCTb 
ropop AjieKcaHppoBCK 
601600 

~.y yjj. TepeuwoBO# 4-3-17 
16 JieT 

AJIEKCMH BJIAflMMMP 
CCCP 

r. HejiaOMHCK 454130 

yji. CoJiHeMHan p. 41 kb. 20 

14 JI6T 

AArMPOB ATAK 
flACCP 367009 
r. MaxanKana 
yji. ApTHJiJiepniicKaH 34 

15 JieT 

cccp-yccp 

r. ^HenponeTpoBCK 
>K/M TOnOJIb 
UlkoJia Na 99 9/A KJiacc 


JIMTOBKO flWHA 
CCCP 

340050 r. JIohcuk 

yji. y HHBepcHTeTCKaa 40 

KB. 27 

15 JieT 

TATbHHA 

MOPryHEHKO 

CCCP 


327039 r. HHKOJiaea 
yji. ypwaKoro 55-a 

14 JieT 

nMCKyHOBA HATAJIbfl 
CCCP 

665710 r. EpaTCK 10 

yji. HnxTOBafl pom 58 kb. 33 

13 JieT 

KyHEPOBCKWtt lOPMW 
CCCP 

630024 r. HobocwGhpck 
yji. BeTOKHan pow 85 kb. 30 

15 JieT 

lOPKEBMH WPMHA 
CCCP 

183037 ropop MypiwaHCK 
yji. XaJiaTHHa pom 15 kb. 77 

16 JieT 

MAPKW30BA 

CBETJIAHA 

CCCP 

183037 ropop MypiwaucK 
yji. XaJiaTMHa pom 15 kb. 76 
15 JieT 


nJIAUIHHA CBETJIAHA 
CCCP 

187020 JleHMHrpaacKaa oGji. 
r. Tocho, yji. CouwaJiHCTH- 
'iecKaH pom 30 
14 JieT 


spis iresci: . .. 

1. Wystawa osiągnięć Radzieckiej Nauki i Techniki. — 2. Pierwszy byi Witelo. — 3. Machefi i opowieść 
o kosmonaucie. — 4. Skrzynka pocztowa. — 5. Chemia: Zabawa w czarodzieja. — 6. Hokus pokus. — 
7. Ze iwiata. — 8. Kącik konstruktora: Podwodna latarka. Druga wersja deski na wrotkach. — 9. Abe- 
cadło radioamatora: Obwód rezonansowy. — 10. Konkurs Foto. — 11. Szukamy przyjaciół. — 12. Kon- 
kurs. 
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Energię elektryczną otrzymujemy z różnych źródeł w wy- 
niku zamiany innych rodzajów energii. Odpowiednio do te- 
go istnieje wiele typów elektrowni. Oto ich charakterysty- 
czne sylwetki. Odgadnijcie, jakie to sq elektrownie. Po- 
mogą Wam w tym rysunki, które się z nimi kojarzą. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpo- 
wiedzi, wezmą udział w losowaniu lutownic. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania 
się następnego (sierpniowego) numeru „Kalejdoskopu Tech- 
niki" w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydruko- 
wany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę 
pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja 
„Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 
Warszawa, koniecznie z dopiskiem „Konkurs". 
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Klasycystyczna szkoła architektury rosyj- 
skiej końca XVIII wieku i początku wieku 
XIX stworzyła wiele budowli o nieprzemi- 
jającej wartości. Rozkwit jej znajdował 
się w ścisłym związku z ówczesnym rozwo- 
jem rosyjskiej kultury narodowej. Obok 
wielkich poetów, kompozytorów, malarzy 
i rzeźbiarzy, dał Rosji i światu również 
wspaniałych architektów. Jednym z nich 
był urodzony w roku 1738 Matwiej F. Ka- 
zakow. 

W ciągu pięćdziesięcioletniej twór- 
czości Kazakowa według jego projektów 
i pod jego kierownictwem powstało dzie- 
siątki budynków użyteczności publicznej 
i domów mieszkalnych. 

Cerkiew metropolity Filipo 
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Wielkiego rosyjskiego architekta nie 
można jednak traktować jedynie jako 
twórcę poszczególnych, choćby nawet 
najwspanialszych budowli. Równie wielką 
rolę odegrał on jako urbanista. Podzi- 
wiającym dziś ogrom i wielkomiejskie ob- 
licze Moskwy trudno sobie nawet wyo- 
brazić jej wygląd przed działalnością Ka- 
zakowa. W zabudowie miasta panował 
wówczas kompletny chaos. Nawet w cen- 
trum Moskwy pełno drewnianych domów 
stało bezładnie przy porytych koleinami 
prymitywnych drogach. Kazakow zużył 
wiele energii na zamienienie wielkiej wsi, 
którą przyszła stolica była aż do połowy 
XVIII wieku, na miasto o regularnej za- 
budowie ulic i systemie placów wokół 
Kremla. 

Kazakow, syn ubogiego kancelisty, 
otrzymał staranne wykształcenie w szkole 
architektury D. Uchtomskiego. Po jej u- 
kończeniu młody Kazakow uczestniczył w 
pracach architektoniczno-budowlanych 
przy odbudowie zniszczonego w roku 
1763 przez ogromny pożar miasta Tweru 
(dzisiejszy Kalinin). Praca ta, skompliko- 
wana i pełna napięcia, równocześnie je- 
dnak bardzo interesująca, stała się fun- 
damentem dalszej twórczej działalności 
artysty. 

Najważniejsze jednak dla dalszego 
rozwoju przyszłego mistrza było zetknię- 
cie się z niewiele odeń starszym W. I. Ba- 
żenowem. Kazakow został jego najbliż- 
szym współpracownikiem i pomocnikiem 
w projektowaniu wspaniałego pałacu 
kremlowskiego. 

Wielki talent Kazakowa oraz architek- 
toniczne umiejętności przyswojone od 
Bażenowa zajaśniały największym blas- 
kiem przy wznoszeniu gmachu Senatu 
na moskiewskim Kremlu. Było to pierw- 
sze w pełni samodzielne i — jak ocenia- 
ją historycy architektury — najlepsze 
dzieło Kazakowa. Wzniesione w latach 
1776 1787, stanowi ono obecnie siedzi- 

bę rządu ZSRR. 

Pod gmach wyznaczono na kre- 
mlowskim wzgórzu działkę bardzo nie- 
dogodną. Miała ona trudny do zabu- 
dowania zarys trójkąta i była bezładnie 
zatłoczona starymi ruderami. Wielką tru- 
dność stanowiło również zharmonizowa- 
nie projektowanego obiektu z zespołem 


istniejących już budowli Kremla. Kaza- 
kow rozwiązał jednak ów skomplikowany 
problem po mistrzowsku. Potrafił , .wpi- 
sać się" swym budynkiem w ów niedo- 
godny trójkąt działki tak umiejętnie, iż 
ma się wrażenie, że sam architekt świa- 
domie przyjął taki właśnie, niecodzienny 
i oryginalny zarys planu. W 
samym zaś gmachu Kaza- 
kow rozmieścił liczne po- 
mieszczenia wzdłuż koryta- 
rzy poszczególnych zewnę- 
trznych i wewnętrznych 
skrzydeł budowli. Skrzydła 
tworzą łącznie układ prze- 
strzenny, pozwalający na 
dogodną obsługę central- 
nej części całego założenia 
— sali posiedzeń Senatu. 

Dzięki swej funkcji i cen- 
tralnemu usytuowaniu, sala 
ta stała się głównym kom- 
pozycyjnym akcentem gma- 
chu. Zgodnie z poglądami 
panującymi w okresie o- 
partego na starożytnych 
wzorach klasycyzmu miała 
ona według zamysłu Kaza- 
kowa symbolizować ideę 
„Świątyni Prawa". Ma ona 
formę klasycznej rotundy 
(czyli okrągłego pomiesz- 
czenia), zwieńczonej wynio- 
słą kopułą o średnicy 25 
metrów. 

Do budowy i wykończenia tej pięknej 
sali użyto najprostszych i najtańszych ma- 
teriałów budowlanych. Jest to charakte- 
rystyczna cecha budowli rosyjskiego kla- 
sycyzmu. Architekci tego okresu osiągali 
wspaniałe efekty artystyczne bardzo 
skromnymi środkami. Zamiast marmurów, 
brązów i stiuków stosowali po prostu ce- 
głę, wapień i drewno, nie przywożone z 
daleka, lecz uzyskiwane na miejscu, w 
Moskwie lub w jej okolicach. 

Przykryta kopułą rotunda, stanowiąca 
charakterystyczną dla okresu klasycyzmu 
formę głównego pomieszczenia w budyn- 
kach użyteczności publicznej i pałacach, 
była ulubionym motywem Kazakowa. 
Stosował ją też w swoich dziełach dość 
często. Odnosi się to między innymi do 
wzniesionych przez niego świątyń. Swoim 


rozplanowaniem i wyglądem odbiegają 
one zinacznie od związanych z ich funk- 
cją form tradycyjnych. Ich architektura 
ma wyraźnie świecki charakter. Są to wy- 
sokie, jasne sale przykryte kopułami, 
zwieńczonymi charakterystyczną dla twór- 


Szpital Golicyno 

czości Kazakowa glorietą — niewielką 
dekoracyjną nadbudówką w* postaci ko- 
pułki podpartej kolistą kolumnadą. Ro- 
tundy występują również w takich wspa- 
niałych budowlach Kazakowa w Moskwie, 
jak uniwersytet, szpital Golicyna i Pałac 
Pietrowski. 

Kazakow jest autorem różnych nowator- 
skich, do czasu jego działalności jeszcze 
nie stosowanych rozwiązań urbanistycz- 
nych i architektonicznych. Na przykład 
był jednym z pierwszych, który głosił ko- 
nieczność budowy szpitali poza granica- 
mi miasta. Powinny one być wznoszone 
w otoczeniu naturalnym, zapewniającym 
chorym spokój, ciszę, zieleń i świeże po- 
wietrze. Warunek ten stanowi dziś jedną 
z podstaw nowoczesnego budownictwa 
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Sola kolumnowa Domu Związków 


szpitalnego. Wówczas jednak, pod koniec 
XVIII wieku, był wprost rewolucyjny. 

Nie dziw więc, że park przy jednym z 
czołowych dzieł Kazakowa, szpitalu Goli- 
cyna, był bardzo obszerny. Sam szpitalny 
budynęk został uznany za najlepsze dzie- 
ło mistrza dzięki absolutnej doskonałości 
swych proporcji i rysunku form architek- 
tonicznych. Nie ma w nim aini jednego 
zbędnego szczegółu, ani jednej nieuza- 
sadnionej ozdoby. Gmach szpitala Goll- 
cyna miał na późniejsze budownictwo 
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szpitalne w Rosji wpływ podobny jak 
gmach Senatu na budownictwo admini- 
stracyjne. Kozaków wzniósł w Moskwie 
jeszcze jeden zespół budynków służących 
ochronie zdrowia — Szpital Pawłowski. 

Do najlepszych dzieł Kazakowa zalicza 
się gmach byłego Zgromadzenia Szla- 
checkiego (dziś Dom Związków) ze swą 
znakomitą Salą Kolumnową. Architekto- 
niczne ukształtowanie tej sali jest skrom- 
niejsze od ukształtowania sali Senatu na 
Kremlu, mniej tu elementów ozdobnych. 
Pomieszczenie to jednak zachwyca nie- 
skazitelnością swych proporcji oraz szla- 
chetną prostotą szczegółów jego wykoń- 
czenia. 

Zajmując się głównie projektowaniem 
i budową obiektów użyteczności publicz- 
nej, Kazakow wzniósł jednak także sporo 
budynków mieszkalnych. Do najwspa- 
nialszych należą zachowane do dziś do- 
my Barysznikowa, Gubina i Demidowa. 
W tym ostatnim, o wspaniałym ciągu 
„złotych korrtnat”, mieści się obecnie In- 
stytut Geodezji i Kartografii. Niezależnie 
od znacznego zróżnicowania stworzonych 
przez wielkiego architekta domów miesz- 
kalnych pod względem ich rozplanowa- 
nia i architektonicznego ukształtowania 
wszystkie mają jedną wspólną cechę. 


Senatu 






Jest niq umiejętne powiązanie najlepsze- 
go rozwiązania użytkowego z wybitnymi 
walorami artystycznymi. Innymi słowy: do- 
my Kazakowa są i wygodne, i piękne. 

Sławny architekt poświęcił wiele czasu 
i sił na poszukiwania nowego stylu w ar- 
chitekturze rosyjskiej, opierając się na 
twórczym przetwarzaniu 
wzorów dawnego budow- 
nictwa rosyjskiego i współ- 
czesnej Kazakowowi sztuki 
zachodnioeuropejskiej. Dla 
przykładu: Charakterystycz- 
ne dla budownictwa rosyj- 
skiego w wiekach XVI i XVII 
połączenie w murze białe- 
go kamienia i cegły Kaza- 
kow twórczo przetwarzał w 
takich swoich dziełach, jak 
Pałac Pietrowski i pałac w 
Carycynie. 

Przywiązywał także wie- 
le znaczenia do jakości 
materiałów budowlanych i 
rzetelności robót przy wzno- 
szeniu budynków. Na przy- 
kład stosował różne gatun- 
ki wapna w zależności od 
celu, do którego miało być 
użyte. Cegła musiała 

być „cienka, dźwięcz- 

na, czerwona i gładka w 
przełomie”, drewno budowlane — róż- 
nych gatunków i zawsze zupełnie suche. 


Kazakow wykształcił wielu budowni- 
czych domów mieszkalnych. Założył w tym 
celu specjalną szkołę, z której wychodzili 
technicy i majstrowie budowlani, bardzo 


potrzebni nie tylko w Moskwie, lecz także 
w całej ówczesnej Rosji. 

Matwiej F. Kazakow zmarł 26 paździer- 
nika 1812 roku w Riazaniu. Ciężkim prze- 
życiem dla starego architekta stał się o- 
gromny pożar zajętej przez napoleońską 
armię Moskwy. Jego syn tak to opisał: 


Dom Domidowa 

„Wieść ta stała się dla niego śmiertelnym 
ciosem. Poświęciwszy całe swe życie bu- 
downictwu, ozdobiwszy Moskwę wspa- 
niałymi gmachami — nie mógł pogodzić 
się z tym, że jego wieloletni trud zamienił 
się w popiół i przepadł z dymem poża- 
ru... dr Inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 


Nagrody — mikroskopy — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w 5/77 
wylosowali: Zbigniew Kułacz, Choszczno; Artur Błażewicz, Przemyśl; Krzysztof Sta- 
chowiak, Ostrów Wielkopolski; Marek Warynkiewicz, Ustka; Artur Hildebrandt, Bytom. 
Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania — otrzymują: Jerzy Ru- 
decki, Płock; Józef Gawron, Dąbrowa Górnicza; Artur Macherzyński, Skokowa; Piotr 
Nowak, Września; Krzysztof Zieliński, Zakliczyn; Bogdan Smolarek, Tomaszów Mazo- 
wiecki; Jacek Kargól, Bydgoszcz; Krzysztof Czerkowski, Pszczyna; Piotr Rogut, Piotrków 
Trybunalski; Jacek Kołodziejczyk, Czeladź; Bogumił Gąska, Mielec; Waldemar Drozd, 
Dukla; Tomasz Kucharczyk, Łęczyca; Paweł Stolzmann, Krosno; Michał Mierzejew- 
ski, Gdańsk; Andrzej Kołek, Kęty; Mariusz Trzaskalik, Wodzisław; Przemysław Nowak, 
Nakło Śląskie; Andrzej Hojna, Nieposzowice; Adam Jakimowicz, Iława; Rafał Kleszcz, 
Będzin — Łagisza; Maria Gierez, Malin n iki ; Łucja Satke, Rzeszów; Jarosław Kaczoro- 
wski, Bełchatów; Jacek Kostrzyński, Grójec. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: Najdoskonalsza maszyna nie zastąpi człowieka. 
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Mnóstwo jest odmian tworzyw sztucz- 
nych, stosuje się je pod wieloma posta- 
ciami i za pomocą różnych metod wytwa- 
rza się z nich gotowe wyroby. Przedsta- 
wiamy Wam jeden z najnowszych sposo- 
bów, który pozwala uzyskiwać rozmaite- 
go kształtu przedmioty z tworzyw termo- 
plastycznych. Termoplastycznych*, to 
znaczy takich, które w podwyższonej tem- 
peraturze miękną, następnie stają się 
płynne, a po ostudzeniu twardnieją po- 
nownie, przy czym zabiegi te można po- 
wtarzać wielokrotnie. Jeżeli ogrzany płyn- 
ny materiał tego rodzaju wprowadzimy 
do gniazda w metalowej formie, to zasty- 
gnie on przybierając kształt tego gniaz- 
da. W ten właśnie sposób wytwarza się 
wiele wyrobów plastykowych, których 


• Do tworiyw termoplastycznych nolcżq między innymi poliety 
len, polistyren, poliwęglan i poliamid. 


całą objętość wypełnia tworzywo sztucz- 
ne. 

Przy stosowaniu nowej metody dzie,e 
się inaczej. Lity materiał tworzy tyko 
cienką zewnętrzną warstwę, jak gdyby 
skorupkę przedmiotu. W tej powłoce kry- 
je się porowaty, żużlowaty rdzeń. Widać 
to wyraźnie, gdy przełamie się wyrób ze 
spienionego plastyku. Taka budowa we- 
wnętrzna nadaje wyrobom plastykowym 
wiele ciekawych, korzystnych właściwoś- 
ci. Na przykład pod względem przewo- 
dzenia dźwięku zachowują się one podo- 
bnie do drewna i są bardziej odporne 
na chwilowe nadmierne ogrzanie niż lite 
przedmioty z tworzyw termoplastycznych. 
Jednocześnie w stosunku do ilości zużyte- 
go tworzywa są bardziej wytrzymałe na 
zginanie niż wyroby z litego plastyku o 
tym samym składzie chemicznym, a więc 
pozwalają lepiej wykorzystać materiał. Do 
korzyści, jakie przynosi nowa metoda, o- 



raz możliwości jej zastosowania jeszcze 
wrócimy. Tymczasem jednak zapoznajmy 
się z jej istotq. 

Używane w niej jako surowiec tworzy- 
wo sztuczne ma postać granulek przypo- 
minających wielkością i kształtem ziaren- 
ka ryżu. Granulki te są wymieszane rów- 
nomiernie z niewielkim dodatkiem pylis- 
tej substancji chemicznej, która w pod- 
wyższonej temperaturze, w jakiej tworzy- 
wo mięknie, ulega rozkładowi, wydziela- 
jąc dużą ilość gazów. 


nuje podwyższone ciśnienie, a powstają- 
ce gazy nie mogą swobodnie się wydzie- 
lać i rozpuszczają się w tworzywie — tak 
jak dwutlenek węgla wprowadzany pod 
ciśnieniem do wody sodowej. 

W przedniej części cylindra ze ślima- 
kiem znajduje się niewielkie przewężenie 
z zaworem zwrotnym, który przepuszcza 
sprężone płynne tworzywo z rozpuszczo- 
nymi w 'nim gazami do drugiego usytuo- 
wanego równolegle cylindra, lecz nie 
pozwala mu się cofnąć. W tym drugim cy- 



Tak przygotowany surowiec jest wsypy- 
wany do mającego kształt leja pojemni- 
ka maszyny, nazwanej wtryskarką. Dolny 
otwór cylidra, w którym obraca się po- 
woli ślimak — podobny do ślimaków, jakie 
są w maszynkach do mielenia mięsa sto- 
sowanych w każdym domu. Ślimak obraca 
się powoli, przesuwając stopniowo gra- 
nulat ku przedniej części cylindra. Tar- 
cie granulek o siebie i o części wtryskarki 
powoduje podnoszenie się ich tempera- 
tury. Dodatkowo proces ten wspomagany 
jest przez grzałki elektryczne wmontowa- 
ne w ścianki cylindra. Ciepło sprawia, że 
tworzywo sztuczne mięknie, a następnie 
— w przedniej strefie cylindra — staje 
się płynne. Jednocześnie wymieszana z 
nim substancja, zwana czasem porforem, 
rozkłada się wydzielając zwykle dwutle- 
nek węgla i azot. Ze względu na dużą 
lepkość płynnego tworzywa sztucznego 
oraz ciągły ruch ślimaka w cylindrze pa- 


lindrze porusza się tłok. Początkowo 
znajduje się on w przednim położeniu, 
a w miarę przetłaczania upłynnionego 
tworzywa odsuwa się ku tyłowi. 

Kiedy w drugim cylindrze znajdzie się 
już dostateczna ilość materiału, powsta- 
je wyrób. Jego ukształtowanie uzyskuje 
się dzięki dwuczęściowej formie metalo- 
wej założonej na wtryskarkę. Zagłębienia 
w obu częściach formy tworzą gniazdo 
odpowiadające kształtem produkowane- 
mu przedmiotowi. W położeniu wyjścio- 
wym forma jest zamknięta — połówki są 
dociśnięte do siebie. Tłok, który poprze- 
dnio odsunął się ku tyłowi, wykonuje te- 
raz gwałtowny ruch ku przodowi, napę- 
dzany za pomocą czerpanego z butli ga- 
zu sprężonego do wysokiego ciśnienia. 
Jednocześnie otwiera się na chwilę za- 
wór hydrauliczny prowadzący z drugiego 
cylidra do gniazda formy. W ten sposób 
dostaje się do niej odpowiednia ilość 


tworzywa. Jego struga zewnętrzna styka- 
jąc się z chłodną formą zastyga szybko, 
a środkiem płyną do coraz dalszych za- 
kątków inastępne porcje materiału. 

W formie, w odróżnieniu od cylindrów, 
panuje niskie ciśnienie. Pierwsze porcje 
tworzywa zastygają szybko i gazy w nich 
rozpuszczone nie są w stanie utworzyć 
pęcherzyków. Natomiast tworzywo płyną- 
ce środkiem, w rdzeniu jest dłużej plas- 
tyczne, a gazy uwalniające się w nim wy- 
pełniają je pęcherzykami, działając tak 
jak produkty rozkładu proszku do piecze- 
nia spulchniające ciasto. Porcję tworzy- 
wa wprowadzoną jednorazowo do formy 


ten sposób przede wszystkim meble i o- 
budowy sprzętu radiofonicznego — ra- 
dioodbiorników, adapterów, magnetofo- 
nów (na przykład polskich magnetofonów 
ZK 146 i 147), kolumn głośnikowych i te- 
lewizorów, a także wiele innych przed- 
miotów. Wymienimy dla przykładu: wie- 
szaki do ubrań, obcasy do obuwia, 
skrzynki i doniczki do kwiatów, pojemniki 
do transportu butelek, pieczywa i innych 
towarów, tace, przeróżne sprzęty gospo- 
darstwa domowego, zabawki. Jak widać, 
pianki strukturalne — bo tak nazywa się 
sztywną piankę z plastyku — mogą za- 
stąpić przede wszystkim drewno — co- 



dobiera się oczywiście tak, by ilość sa- 
mego materiału była mniejsza niż ilość 
wynikająca z objętości przedmiotu. 

Kiedy materiał ostygnie i usztywni się 
na tyle, że pęcherzyki nie są w stanie 
przemieszczać się w nim i uszkodzić ścia- 
nek, można otworzyć formę, odsuwając 
jedną połówkę, i wypchnąć z gniazda u- 
formowany przedmiot. Czynności te wy- 
konuje zwykle wtryskarka samoczynnie, w 
sposób automatyczny. Często w celu przy- 
spieszenia chłodzenia stosuje się w for- 
mie układ kainałów, przez które przepły- 
wa zimna woda. Po zamknięciu formy 
może być wykonany następny wyrób w 
sposób opisany wyżej. Cały cykl powta- 
rzany jest setki i tysiące razy w tempie 
mniej więcej kilkunastu lub kilkudziesię- 
ciu razy na godzinę. 

Opisana metoda pozwala więc wytwa- 
rzać niezwykle wydajnie przedmioty o 
skomplikowanych kształtach. Jest przy tym 
bardzo tania w produkcji masowej. Nic 
dziwnego, że od początku lat siedemdzie- 
siątych, kiedy to tę metodę opracowano, 
robi ona szybką karierę. Wytwarza się w 


raz cenniejszy materiał, od którego zre- 
sztą bez porównania łatwiej dają się 
kształtować. Można je po uformowaniu 
dodatkowo piłować, frezować, wbijać w 
nie gwoździe lub wkręcać wkręty, szpa- 
chlować, szlifować i lakierować — podo- 
bnie jak drewno i drewnopochodne płyty 
wiórowe oraz sklejki. 

Na powierzchni wyrobów ze spienio- 
nych tworzyw termoplastycznych występu- 
ją delikatne smugi obrazujące sposób 
płynięcia i zastygania materiału. W nie- 
których wypadkach, a wiąże się to z prze- 
znaczeniem przedmiotu i kolorem użyte- 
go tworzywa, taki wygląd może być osta- 
teczny. Czasem jednak konieczne jest 
szpachlowanie, szlifowanie i lakierowa- 
nie wyrobu. Można zamiast tego stoso- 
wać oklejanie cienką folią plastykową — 
drewnopodobną lub inną. Zresztą aby 
uniknąć tych dodatkowych, niekiedy kło- 
potliwych i pracochłonnych czynności, o- 
pracowano kilka wersji opisanej metody. 
Otóż najpierw wtryskuje się do formy — 
z oddzielnego, dodatkowego cylindra — 



porcję materiału bez poroforu. Tworzy o- 
ha bardzo gładką zewnętrzną warstwę 
przedmiotu. Potem dopiero, przeprowa- 
dzając zmianę w sposób płynny, wtryskuje 
się zasadniczy materiał ze środkiem spie- 
niającym i on właśnie tworzy lekki, poro- 
waty rdzeń wyrobu. 

Jak już wspomniano, można opisaną 
metodą wytwarzać tanio duże serie 
przedmiotów. Przykładem tego może być 
porównanie kosztów wykonania obudowy 
dużej biurowej liczącej maszyny dwoma 
sposobami, z dwóch różnych materiałów: 



„Chciałbym zaproponować kolegom — majster- 
kowiczom — pisze do nas Ryszard Adamski ze 
Strzelec Opolskich — wykonanie prostego tele- 
fonu, który umożliwia prowadzenie rozmowy na 
odległość do 500 m. Jest on zasilany baterią 
4,5 V. Jeśli zbudujemy telefon dokładnie według 
podanego schematu, powinien działać bezbłęd- 
nie. 

Aparat łączymy z drugim identycznym apara- 
tem za pomocą izolowanego drutu o średnicy 
około 0,5 mm, przy czym „+" musi łączyć się 
z n—", a ,i—" z „-h". 

Dodam jeszcze, że przełącznik (P) zrobiłem z 
potencjometru o oporności 1 MQ, a jako dzwonek 
(D) zastosowałem mały brzęczyk (może też być 
żaróweczka). 

Taki aparat telefoniczny sam wykonałem, dzia- 
ła już ponad rok i sprawia mi wciąż wiele satys- 
fakcji”. 

Od redakcji: Sądzimy, że zbudowanie tego łat- 
wego telefonu nie sprawi trudności nawet po- 
czątkującym majsterkowiczom. Pamiętajcie jed- 
nak, aby linię telefoniczną (drut łączący dwa apa- 



przez wykrawanie, wyginanie i Zgrzewanie 
blachy oraz przez wtryskiwanie do formy 
spienionego plastyku. Druga metoda o- 
kazała się dwukrotnie tańsza! 

Tak więc pianki strukturalne zdobywa- 
ją świat — świat w ogóle, a świat techni- 
ki w szczególności. Od obudowy magne- 
tofonu kasetowego o masie 0,25 kg i 
ściankach" grubości 4 mm, do budki tele- 
fonicznej o masie 30 kg i mającej ścianki 
grubości kilkunastu milimetrów. 

Jerzy Wierzbowski 


raty) poprowadzić po ścianach budynków lub za- 
kopać w ziemi; nie wolno umieszczać jej nad 
drogami, przewodami elektrycznymi itp. 


Kol. ANDRZEJ MARSZEWSKI, lat 17. 84-330 Choczewo 

— ra luinc numery „Kalejdoskopu Techniki'* z lał 1971 

— 1973 odstąpi poszukiwane broszurki z serii „Zrób to 
sam". 

Kol. WINICJUSZ KOMOROWSKI, lał 13, ul. Boduena 
2/2, 58-100 Świdnica SI. — interesuje się motoryzacją, po- 
szukuje książek o samochodach, zo co odda książki o maj- 
sterkowaniu, luźne numery „Małego Modelarza" i „Ka- 
lejdoskopu Techniki" oraz części radiowe. 

Kol. ROBERT WAGNER, lat 14, ul. Mickiewicza 24, 
05-722 Miądzyborów — zbiera broszurki z serii ,;Typy bro- 
ni i uzbrojenia". Za brakujące numery (3, 4, 5, 16, 18, 
19, 20, 21, 22, 25, 30) odda luźne numery „Kalejdosko- 
pu Techniki" z lat 1972 — 1976. 

Kol. STEFAN BARON, ul. B. Bieruta 42/Ż, 43-100 Ty- 
chy — książkę pt. „Sztuki magiczne" wymieni na znaczki 
pocztowe. 

Kol. WOJCIECH GUTKOWSKI, lot 14, ul. Grunwaldzko 
81/1, 82-300 Elbląg — poszukuje schematu radioodbiornika 
„Aida” lub „Karioka", w zamian odda silniczek elek- 
tryczny 1,5 V lub 3 V. 

Kol. ADAM RÓŻAŃSKI, lat 13, ul. Nąsłpowo 13/12, 

40- 551 Katowice — silnik gramofonowy 220 V draż prze- 
kaźnik telefoniczny wymieni na silniczek spalinowy do mo- 
deli latających. 

Kol. ZBIGNIEW DŁUGOSZ, lat 13, 36-071 Tżiclana 336a 

— poszukuje książki o urządzeniu akwarium, za co odstąpi 
luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" i „Filatelisty”. 

Kol. PAWEŁ RADZIWONOWICZ, lat 16, uL Rugiańsko 
71b m 3, 71-653 Szczecin — w zamion za silnik spalino- 
wy samozapłonowy MK-16 o pojemności 1,5 cm* pragnie 
otrzymać sz^ny w skali N lub wagony, rozjaidy itp. w tei 
samej skali. 

Kol. DARIUSZ RADOMSKI, lat 15, ul. Wałbrzysko 15 
m 624, 02-739 Warszawa — zo kilka numerów „Młodego 
Technika" z 1976 roku odda luźne numery „Kalejdoskopu 
Techniki" z lat 1973—1977. 

Kol. JERZY WIELICZKO, lat 14, ul. Grzymlrtsko 14/4, 
71-711 Szczecin — silniczek elektryczny 4,5 V, klaser ze 
znaczkami, dawne monety oraz luźne numery „Młodego 
Technika” i „Małego Modelarza" wymieni no ćiparot fo- 
tograficzny. 

Kol. MICHAŁ PARTKOWSKI, lat 14, ul. Chrzanowskiego 
82/2, 80-278 Gdańsk Wrzeszcz — liczne części radiotech- 
niczne wymieni na miniaturowy silniczek spalinowy i licz- 
nik rowerowy z szybkościomierzem. 

Kol. JACEK MATUSZCZYK, lot 15. ul. Dorlowśka 5o/15, 
04-091 Warszawa — odda liczne części radiotechniczne zo 
chemikalia, szkło laboratoryjne i książki o chemii. 

Kol. KRZYSZTOF ROLEDER, lat 13. ul. Gwarecko 23/14, 

41- 500 Chorzów — poszukuje „Małego Modelarza" z pla- 
nami pancernika „Rodney" i statku „Stefan Batory", zo 
ca odstąpi słuchawką miniaturową do aparatu słuchowego. 

Kol. KRZYSZTOF PIEŃKOWSKI, lat 13. liL Hożo 9o/2. 
80-628 Gdańsk Stogi — odstąpi słuchawką telefoniczną lub 
filmy do dioskopu za luźne numery „Małego Modelarza”. 
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cuski chemik Antoine Lavoisier (1743 — 
1794). Ówczesna opinia głosiła: ..... że 
diament jest niezniszczalny, opiera się 
na działaniu najwyższego żaru, nie topi 
się i nie pali ... jest cudowny ...”. Fran- 
cuski chemik udowodnił, że diament jest 
palny, przy czym w wyniku spalenia otrzy- 
muje się dwutlenek węgla. Diament za- 
wiera pierwiastek — węgiel, zatem jest 
czystym węglem i jego odmianą. 


Platyna przed rokiem 1758 była uwa- 
żana za ,,... bezwartościowy i uciążliwy 
produkt, nazywano jq niedojrzałym zło- 
tem...”. Francuscy chemicy Macąuer i 
Baume w tym samym roku ogłosili, że 
udało się im stopić platynę za pomocq 
zwierciadła wklęsłego (które optycznie 
działa w ten sam sposób co soczewka 
skupiająca) o średnicy około 45 cm 
i ogniskowej 40 cm, pokrytego warstew- 
ką cyny. W tym czasie nie znano jeszcze 
sposobu pokrywania szyb na lustra azo- 
tanem srebra. Poznano go dopiero w 
drugiej połowie XIX wieku. Po stopieniu 
platyna została uznana za ,, prawdziwy” 
metal. 

A oto przykłady z nowszych czasów: 
kilka lat temu w Paryżu za pomocą so- 
czewki skupiającej w tak zwanym piecu 
słonecznym otrzymano metaliczny chrom 
o wysokiej czystości 99,99% z tlenku 


CZY TYLKO PALNIK? 


Zamiast różnej konstrukcji palników 
gazowych, spirytusowych, kuchenek elek- 
trycznych i innych tego typu urządzeń 
spróbujcie zastosować w waszych labo- 
ratoriach soczewkę skupiającą. Soczew- 
ka silnie skupiająca i trochę jasnego 
słońca na bezchmurnym niebie pozwoli 
wam bez żmudnych przygotowań wyko- 
nać wiele doświadczeń z chemii nieorga- 
nicznej lub organicznej, opisanych w 
różnych książkach chemii lub przemyśla- 
nych przez was samych. 

Odkrycia pierwiastka tle- 
nu w dniu 1 sierpnia 1774 
roku dokonał przecież an- 
gielski chemik Józef Priest- 
ley (1733 — 1804) za pomo- 
cą soczewki skupiającej, ro- 
zkładając w jej ognisku sku- 
piającym promienie słone- 
czne tlenek rtęciowy na 
tlen i rtęć. Skierujcie i wy 
promienie słoneczne przez 
lupę na tlenek rtęciowy u- 
mieszczony w probówce lub 
w kolbie szklanej, a powtó- 
rzycie to samo, co zrobił 
Priestley. Zawartość tlenu 
w naszym naczyniu może- 
cie sprawdzić łatwym spo- 
sobem podanym w podręcz- 
niku chemii. 

Większy rozgłos zy- 
skały doświadczenia, które 
wykonał w 1773 roku fran- 
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chromowego. Piece słoneczne w labora- 
torium sq obecnie używane do otrzymy- 
wania metali o dużej czystości. 

A może pamiętacie wykonane do- 
świadczenie z topieniem metali w czasie 
lotu zespołowego Apollo i Sojuz? Spró- 
bujcie sami topić, wykorzystując energię 
słoneczną, na przykład ołów, cynę lub 
inne metale. Pamiętajcie jednak, że w 
ognisku silnej soczewki skupiającej pros- 
tego układu osiąga się temperaturę 
około 2000°C. Bądźcie więc ostrożni! 

Spróbujcie posłużyć się soczewką do 
wykonywania doświadczeń chemicznych 
wymagających wysokiej temperatury. 
I nie tylko — zastosujcie do zwykłego 
ogrzewania (tak jak na przykład palni- 
kiem gazowym) różnej mocy soczewek 
i lup. Jak? Na pewno znacie sporo pro- 
stych układów soczewkowych. Pomyślcie. 
Udane eksperymenty nauczą was wielu 
ciekawych rzeczy i dadzą zadowolenie 
w pracy laboratoryjnej. Namawiam! 


ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 



szukamy 

przyjaciół 



EBrEHMH PyflB 
ycCP 315250 
IIojiTaBCKaa o6ji. 
rop. Ko6ejiHKM 
yji. HyiuKHua, 2 «B» 

13 JieT 

TAMAPA BOHflAPEHKO 
yCCP 315230 
HoATaBCKaa o6a. 
Ko6e^flKCKMH pafiOH, 
cejio Akapitu 
15 JieT 

MAPAT MAPLUAJIOB 
CCCP 630090 
rop. Hoboch6mpck 
yn. IIpaBflbi, a. 4, kb. 29 

12 JieT 


HATAUIA $OMMHA 
CCCP 454031 
rop. HepnOHMCK — 31 
yji. flerTHpeBa 88 — 99 
15 JieT 

JHOflA EJIOXMHA 
CCCP, 

ApxaHrejibCKaa o6ji. 
rop. CeBepoflBMHCK 
yji. OKTadpbCKafl, a- 17, kb. 14 
15 JieT 

JIEHA HAyMOBA 
CCCP 236000 
rop. KajiMHMHrpaA 
yji. FawAapa, a- 15. kb. 39 
13 JieT 

CBETJIAHA BACMJIEBCKAfl 
CCCP 236000 
rop. KajiMHMHrpaA 
yn. TaHAapa, a. 15, kb. 31 
13 aeT 

TEHHAAMKE HEPHOLLliEKOB 
CCCP 349721 
BopoipnAOBCKaa o6ji. 
roA- KaAweBKa 
ya. MaKepoBa, a, 12, kb. 15 

MAKCMMOBA JIIOflA 
CCCP 

664004 r. UpKyTCK 
yn. 2-hh >Kejie3HOAOAOJKHaa 
AOM 8 kb. 112 
15 aeT 


JlAmUJKAH CBETJIAHA 

CCCP — BCCP 

246004 r. ToMeAb 

yn. H. JlBopHMKOBa 

A- 14 kb. 44 

14 aeT 

EPEMMHA TATŁHHA 
CCCP 

r. MeAa6KHCK 

yAMiia KpacHaa aom 42 — 41 

13 AeT 

MMIUArMHA JHOflMMJIA 
CCCP 

BAaAHMHpcKaa oOaaCTb 
roAop AAeKcaHflpoBCK 
601600 

yA. TepeuiKOBOH 4-3-17 
16 AeT 

AJIEKCMH BJIAflMMMP 
CCCP 

r. HeAaOHHCK 454180 

yA. CoAHesHaa a. 41 kb. 20 

14 AeT 

JIArilPOB ATAK 
flACCP 367009 
r. MaxanK3Aa 
yn. ApTHAAepHftcKaa 34 

15 AeT 

*/M «TOnOJIŁ» 

cccp — yccp 

r. JInenponeTpoBCK 
LU koji a Ns 99 9/A KAacc 
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JAK PO SZNURKU 

W Szwecji opracowano nowy 
system nawigacji krótkiego za- 
sięgu, przeznaczony do wprowa- 
dzania statków do portu w wa- 
runkach złej widoczności. 

Wzdłuż toru wodnego jest u- 
kładany na dnie morza podwod- 
ny kabel, którym przesyła się 
sygnały elektromagnetyczne. 
Wpływający do portu statek od- 
biera te sygnały i w zależności 
od kierunku ich odbioru korygu- 
je swój kurs. 



• V 


KOSMICZNY ŻAGLOWIEC 


Naukowcy amerykańscy opra- 
cowuję koncepcję budowy stat- 
ku kosmicznego przypominające- 
go swoim wyglądem gigantycz- 
ny żaglowiec. 

Statek będzie wyposażony w 
kwadratowy żagiel o boku 800 m, 
wykonany z cienkiej folii pokry- 
tej warstwą aluminiową. 

Promienie padające na żagiel 
będą wywierać ciśnienie umożli- 
wiające nadanie statkowi pręd- 
kości około 200 000 km/h. 

Statek kosmiczny ze złożonym 
żaglem wyniesiony będzie na 
orbitę okołoziemską za pomo- 
cą rakiety pomocniczej. 

Rozpięcie żagla nastąpi na 
wysokości około 100 tys. km nad 
ziemią. Masa statku wyniesie 
5 ton. 




WŁÓKNO SILNE JAK STAL 

W Holandii produkuje się liny 
okrętowe z włókna aramidowego, 
które nie ustępuje pod względem 
wytrzymałości wysokogatunko- 
wej stali. Wykonana z tego 
włókna lina o średnicy 33 mm 
wytrzymuje obciążenie 50 ton. 

Dodatkową zaletą nowych lin 
jesl ich mały ciężar (pięciokrot- 
nie mniejszy niż lin stalowych tej 
samej średnicy). 


POWIETRZNY 


W USA skonstruowano rewe- 
lacyjny aparat umożliwiający 
swobodne poruszanie się czło- 
wieka w powietrzu. Całe urzą- 
dzenie o masie około 50 kg 
składa się z małej turbiny gazo- 
węj oraz 27-litrowego zbiornika 
paliwa. 

Zmienne ustawienie wylotu ga- 
zów silnika pozwala na wykony- 
wanie w powietrzu różnorodnych 
ewolucji: lot do przodu, do tyłu 
ora 2 w bok. Możliwe jest rów- 
nież nieruchome utrzymywanie 
się w powietrzu. 

Prędkość lotu poziomego do- 
chodzi do 160 km/h. 


SŁONECZNY NAPĘD 

W Australii zbudowano proto- 
typ elektrycznego samochodu 
zasilanego 16 akumulatorami ... 
słonecznymi. 

Elementy fotoelektryczne doła- 
dowujące akumulatory umiesz- 
czone zostały na dachu, dzięki 
czemu są ciągle wystawione na 
działanie promieni słonecznych. 

Zasięg samochodu dochodzi 
do 300 km. 


PODWODNY TERMOMETR 

W Stanach Zjednoczonych 
skonstruowano specjalny termo- 
metr przeznaczony do pomiaru 
temperatury wody w morzu. Od- 
powiednio wzmocniona konstruk- 
cja pozwala na opuszczenie go 
na głębokość do 2000 m. Przy- 
rząd jest wyposażony w rejestra- 
tor zmian temperatury i głęboko- 
ści zanurzenia, a wyniki pomia- 
rów są opracowywane automa- 
tycznie w formie wykresu ciągłe- 
go- 



unocK a 

ELEKTROWNIA GAZOWA 


W Szwecji opracowano doku- 
mentację pływających elektrow- 
ni opalanych gazem ziemnym 
wydobywanym z dna morza. Wy- 
twarzany w elektrowni prąd elek- 
tryczny przesyłany jest na ląd za 
pomocą podwodnego kabla. 

Pływające elektrownie będą 
wykorzystywane głównie do eks- 
ploatacji niezbyt zasobnych pól 
gazowych. 

Do licznych zalet tego orygi- 
nalnego rozwiązania należą mię- 
dzy innymi: łatwość zmiany miej- 
sca poboru gazu oraz duża od- 
ległość od terenów zamieszka- 
nych. 
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.ASIK K®NSTI!ffll 



ZRYWACZ OWOCÓW 

Wkraczamy w okres zbioru owoców w 
sadach i jak co roku zrywamy je wdrapu- 
jqc się na drzewo lub wstrzqsajqc nim, 
aby owoce spadały. Pierwszy sposób 
jest żmudny i niebezpieczny, a drugi po- 
woduje uszkodzenie owoców. Zróbcie 
więc sobie prosty przyrzqd, za którego 
pomocq zerwiecie jabłka, gruszki i śliwki 
szybko i sprawnie. 

Do wykonania tego zrywacza owoców 
potrzebne będq: długi kij (najlepiej skła- 
dany tak jak wędka), kawałki drutu gru- 
bości około 4 mm i około 0,5 mm, duża 
puszka (np. po soku) lub długi rękaw 
uszyty z materiału albo pończoch. 

Z grubego drutu wyginamy kółko o 
średnicy większej niż największe jabłko. 


W jednym miejscu robimy coś w rodzaju 
dzioba. Dwa wolne końce po odpowie- 
dnim dogięciu przymocowujemy cienkim 
drutem do kija. Teraz już możemy zrywać 
owoce: zakładamy kółko na wiszqcy 

owoc i gwałtownie pociqgamy kij do sie- 
bie. Szypułka owocu dostaje się do zwę- 
żajqcego się dzioba i odrywa się od 
gałęzi. Aby zerwany owoc nie spadł na 
ziemię, łapiemy go do puszki za- 
wieszonej pod kółkiem na uchwycie z 
grubego drutu. Możemy też uszyć z ma- 
teriału lub pończochy długi rękaw, któ- 
ry przyszywamy do wygiętego drutu przy- 
mocowanego tak jak kółko do końca ki- 
ja. Dzięki temu każdy owoc wpadnie do 
puszki lub rękawa. 

K. Ch. 
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MOTORYZACYJNE 


PIESZO I NA ROWERZE 

Rozpoczął się rok szkolny, który niesie 
z sobq nowe zajęcia, nowe wrażenia, no- 
we przyjaźnie i nowe zainteresowania. 
Pragniecie być ludźmi nowoczesnymi, a 
więc interesujecie się nie tylko otaczającą 
was przyrodą, -ale i techniką stworzoną 
przez człowieka. 

Jednym z działów tej techniki jest pra- 
widłowo zorganizowany ruch drogowy, z 
którym spotykamy się codziennie w cza- 
sie, gdy przebywamy na drogach i uli- 
cach. Jak wiecie, naczelną zasadą ucze- 



stniczenia w ruchu drogowym jest bez- 
pieczeństwo wszystkich użytkowników 
dróg, a więc zarówno jadących pojazda- 
mi, jak i pieszych. 

Nie wystarczy wysłuchanie nauczycie- 
la, który uczy nas przepisów drogowych; 
nie wystarczy uważne nawet przeczytanie 
książeczki z przepisami. Konieczne jest 
jeszcze stosowanie tych przepisów w 
każdej sytuacji na drodze. Może Wam się 
wydawać , że niektóre przepisy są niepo- 
trzebne, a niektóre bardzo uciążliwe do 


stosowania, jak na przykład obowiązek 
chodzenia lewą stroną drogi poza osie- 
dlami i to w dodatku po poboczu, gdy 
znacznie wygodniej byłoby iść po jezdni. 
Ale pomyślcie, że nie jesteście sami na 
drodze, więc musicie starać się również 
o bezpieczeństwo innych. A ci, którzy wy- 
dali przepisy, dobrze wiedzieli, dlaczego 
nakazali takie, a nie inne postępowanie. 



Szczególne niebezpieczeństwo grozi 
wam ze strony samochodów i motocykli. 
Widzieliście na pewno ciemne smugi na 
jezdniach, pochodzące od tarcia zaha- 
mowanych kół samochodów. Długość 
tych smug, nazywanych śladami hamo- 
wania, świadczy, że kierowca nie mógł 
zatrzymać pojazdu w miejscu, żó^pojazd 
ten, po bardzo silnym zahamowaniu kół, 
posunął się jeszcze kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt metrów. Co to oznacza? Ozna- 
cza, że kierowca nigdy nie może zatrzy- 
mać samochodu czy motocykla w miejscu 
i pojazd musi przebyć pewną długość 
drogi, zwaną drogą hamowania. To pra- 
wo fizyki wskazuje, że powinniśmy dobrze 
sprawdzić przed wkroczeniem na jezdnię, 
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czy nie nadjeżdża jakiś samochód lub 
motocykl, którego kierowca nie miałby 
możliwości zatrzymania go przed nami. 

Nie zapominajcie też o zdaniu egza- 
minu na kartę rowerową, gdyż nie wąt- 
pię, że każde z was wcześniej czy póź- 
niej będzie jeździło na rowerze, a może 
i na motorowerze. Będzie to dobra i po- 
żyteczna praktyka w drodze do później- 
szego uzyskania prawa jazdy na motocykl 
i samochód. 

Jak wiecie, rowerzystę obowiązuje za- 
sada jazdy przy prawej krawędzi jezdni, 
jeden za drugim, nigdy w kilku obok sie- 
bie. Jest to szczególnie ważne, gdy was 
wyprzedzają samochody. Ale istnieje je- 
szcze ważniejsza zasada, aczkolwiek nig- 
dzie nie napisana: nie wolno na rowe- 
rze wykonywać gwałtownych ruchów na 
boki. Trzeba starać się jechać po prostej 
linii. Pamiętajcie, że każde odchylenie od 
tej prostej linii może skończyć się potrą- 
ceniem przez samochód, który was wy- 
przedza. 

Każda zmiana kierunku jazdy: czy to 
skręcanie, czy wyjechanie ku środkowi 
jezdni przed skrętem w lewo, musi być 
zawczasu zasygnalizowana wyciągnię- 
ciem ręki w bok. Ale samo zasygnalizo- 
wanie nie wystarcza, trzeba jeszcze ko- 
niecznie się upewnić, czy nikt z tyłu nie 
nadjeżdża i czy zmiany kierunku można 
dokonać absolutnie bezpiecznie. 

Pamiętajmy, że wyprzedzający nas sa- 
mochód powoduje pewnego rodzaju za- 
wirowanie powietrza, które może za- 
chwiać rowerzystą. Będziemy na to przy- 
gotowani i nie pozwolimy, aby rower na- 
wet niewiele zmienił kierunek jazdy. 

W chwili oglądania się mamy skłon- 
ność do skręcania w tę samą stronę, w 



którą obróciliśmy głowę, co może być 
bardzo niebezpieczne. Dlatego zalecam 
założenie na kierownicy lusterka wstecz- 
nego, takiego, jakie widzicie na samo- 
chodach i motocyklach. 

Musicie starać się jechać rowerem tym 
spokojniej i równiej, im większy ruch pa- 
nuje dookoła. Wszelkie gwałtowne ma- 
newry rowerem prowadzą wprost do nie- 
szczęśliwego wypadku. A przecież nie 
chcecie nieszczęścia i na pewno pra- 
gniecie bezpiecznie doczekać czasów, 
gdy z roweru przesiądziecie się na moto- 
rower, motocykl, a potem na samochód! 

inż. WITOLD RYCHTER 
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Wyjaśnienie 



DWIE SZTUCZKI ZRĘCZNOŚCIOWE 
I. Butelka akrobatka 

Czy można ustawić butelkę na skraju 
stołu lub deski i w dodatku na krawędzi 
dna tak, jak to pokazano na rysunku? 

Pozornie wydaje się to niemożliwe. W 
takiej pozycji butelka będzie się znajdo- 
wała — jakby to określił fizyk — w sta- 
nie równowagi chwiejnej. A jednak ... 



II. Posłuszne monety 

Czy jest możliwe chwycenie w dłoń pi- 
ramidki z siedmiu różnej wielkości monet: 
20-, 10-, 5-, 2- i 1 -złotowej oraz 20- i 10- 
groszowej, ułożonych jedna na drugiej 
na zgiętym przedramieniu (patrz rysu- 
nek)? Oczywiście chodzi o złapanie tej 
piramidki bez pomocy drugiej ręki i tak, 
aby żadna z monet nie upadła! 


W pierwszym przypadku stół czy deska, 
na której pokazywać będziemy sztuczkę, 
musi być nakryta serwetką, obrusem lub 
po prostu chustką. Przed pokazem ukła- 
damy pod obrusem na samej krawędzi 
stołu (równolegle do brzegu) zapałkę z 
odłamanym łebkiem. Wystarczy kilka mi- 
nut ćwiczeń, aby nauczyć się ustawiać na 
tak — zdawałoby się — niepewnej kon- 
strukcji ciężką butelkę. Zdejmując butel- 
kę po pokazie, krawędzią dna strącamy 
zapałkę z brzegu stołu, aby koledzy nie 
domyślili się podstępu. 



midkę monet ustawiamy na zgiętym 
przedramieniu ułożonym poziomo: dłoń 
zwrócona ku górze i otwarta. Gdy teraz 
wykonamy energiczny ruch ręką, aby u- 
chwycić monety, przedramię oczywiście 
usunie się spod nich. Przez ułamek se- 
kundy monety zawisną w powietrzu, nie 
rozlecą się jednak wskutek własnej bez- 
władności. Ta chwiJa wystarczy, aby zła- 
pać je w dłoń. Uwaga praktyczna : nie na- 
leży wykonywać żadnego skomplikowane- 
go ruchu (np. podrzucanie monet 
przedramieniem), lecz najprostszym e- 
nergicznym, kolistym ruchem przedramie- 
nia zbiżyć dłoń do piramidy. Monety sa- 
me wpadną w dłoń. 




Otrzymaliśmy od Was wiele listów z o- 
pisami łodzi podwodne] z napędem gu- 
mowym; jeden nadszedł aż ze Związku 
Radzieckiego. Rozwiązania Wasze są na 
ogół znane. Podajemy jedno z nich uzu- 
pełniając je nowym elementem. Jest to 
blokada napędu, zwalniana przez po- 
ciągnięcie żyłki (nitki), która służy również 
do holowania łodzi do brzegu po ,, rejsie”. 

Przed przystąpieniem do budowania 
zabawki przygotujemy: deseczkę na ka- 
dłub, kawałek blachy cynkowej lub ocyn- 
kowanej (miedzianej, mosiężnej lub alu- 
miniowej), drut (również odporny na ko- 
rozję) o średnicy około 1 mm, koraliki, 
gumę modelarską i cztery buteleczki po 
lekarstwach (wraz z zakrętkami). 

Od spodu kadłuba, któremu nadajemy 
kształt zgodny z rysunkiem, przybijamy u- 
chwyty z blachy służące do zamocowania 
drucianych końcówek napędu gumowe- 
go. W kadłubie wycinamy otwory na bu- 
teleczki, do których wsypujemy żwir jako 
balast. Szyjki buteleczek zamykamy za- 
krętkami, w których przebijamy kilka o- 
t worów. 

Następnie rufę łodzi wyposażamy w 
ster kierunkowy wbity w koniec deseczki. 
Teraz z drutu wyginamy i osadzamy na o- 
znaczonych miejscach dwa okucia: oku- 
cie przednie zakończone jest korbką słu- 
żącą do nakręcania gumy, a tylne — śru- 
bą wyciętą z blachy i przylutowaną do 
drutu. Dla zmniejszenia tarcia o krawę- 
dzie uchwytów nawlekamy koraliki. Na 
uszko tylnego okucia zakładamy gumę 
modelarską. Uszko to ma kształt wydłu- 
żony, aby mogło być unieruchamiane 
przez wygięty z drutu pałączek. Przecho- 


dzi on przez dwa małe otwory w desce 
kadłuba i swoją górną częścią wystaje 
ponad powierzchnię pokładu. Może swo- 
bodnie przesuwać się w górę i w dół. 
Gdy pociągniemy za żyłkę z uwiązanym 
na jej końcu, .wygiętym z drutu klinem, 
pałączek przesunie się w górę, odbloko- 
wując śrubę napędową. Żyłka od klina 
przechodzi przez przelotkę wbitą w dziób 
pokładu. Obok przelotki musicie jeszcze 
zmontować drugi pałączek służący do 
blokowania ramienia korbki nakręcają- 
cej gumę. Po każdym nakręceniu gumy 
koniec korby umieszczamy między ramio- 
nami pałączka. 

Z kolei obudowujemy łódź, pokrywając 
mechanizm napędowy i zbiorniki balastu 
elementami wygiętymi z blachy, a także 
umieszczając stery głębokości i ,, kiosk”, 
jaki ma na pokładzie każda łódź pod- 
wodna. 

Podczas pierwszego ,, wodowania” na- 
leży do zbiorników balastowych nasypać 
tyle żwiru, aby łódź łagodnie i równo za- 
częła się zatapiać. Uruchamiamy napęd 
przez energiczne szarpnięcie żyłki. Przy 
prawidłowym ustawieniu sterów głęboko- 
ściowych łódź podwodna powinna skoś- 
nie wypłynąć na powierzchnię wody. Mo- 
żna także postąpić odwrotnie: wyważyć 
balast tak, aby łódź nie tonęła i przez 
odpowiednie ustawienie sterów głęboko- 
ściowych oraz włączenie napędu spowo- 
dować jej zanurzenie. Po ustaniu pracy 
śruby łódź sama wypłynie na powierzch- 
nię. 


17 




JUL 


LZK3 






cie techniczną stronę fotografii, że z góry będzie- 
cie wiedzieli, czy pomysł jakiegoś zdjęcia jest 
możliwy do wykonania, a jeśli tak — to będzie- 
cie potrafili zastosować odpowiednie środki i spo- 
soby jego realizacji. 

Jeszcze jednym doskonałym środkiem pomoc- 
nym w nauce fotografowania będzie doświadczo- 
ny fotograf, który oceni Wasze zdjęcia, wskaże 
błędy i powie Wam, jak ich uniknąć. Jeśli wśród 
rodziny, kolegów czy znajomych nie macie takie- 
go fotografa — piszcie do nas i przysyłajcie zdję- 
cia do oceny. Pomożemy, wytkniemy po kole- 
żeńsku błędy, poradzimy. 

Jeśli opanowaliśmy - choćby jako tako - tech- 
nikę fotografii, warto poświęcić kilka słów zagad- 
nieniom estetycznym: jak zdjęcie powinno być 
skomponowane, jak rozmieszczone elementy 
składowe tworzące obraz, aby zadowalało nasze 
odczucie estetyki, aby można było o nim powie- 
dzieć, że jest dobre nie tylko technicznie. Do- 
dajmy, że szkolenie swego zmysłu estetycznego 
wcale nie będzie przeszkadzało w dalszym do- 
skonaleniu techniki - można to z powodzeniem 
pogodzić. Co więcej, warto przypomnieć, że do- 
bre zdjęcie musi być co najmniej poprawne pod 
względem technicznym. Zawsze najpierw ocenia- 
my techniczną jakość zdjęcia, a dopiero potem - 
jeśli technika jest dobra - zaczynamy dostrze- 
gać (lub nie) jego walory estetyczne. 

Jako punkt wyjścia naszych rozważań o este- 
tyce fotografii przypomnę radę podaną w dru- 
gim odcinku naszego cyklu: jeśli bierzemy aparat 
do ręki, musimy zdać sobie sprawę, dlaczego to 
robimy, co zainteresowało nas w scenie rozgry- 
wającej się przed obiektywem. Jeśli odpowiemy 
na to pytanie, pójdziemy dalej i postawimy na- 
stępne: jak ma wyglądać nasze zdjęcie, aby mo- 
gło przekazać oglądającemu naszą odpowiedź, 
dlaczego je wykonaliśmy i czy zrozumiał nasz 


DOBRE ZDJĘCIE — CO TO TAKIEGO 

W dotychczasowych naszych rozmowach o fo- 
tografii zapomniałem powiedzieć Wam to, od 
czego właściwie powinienem zacząć. Otóż nie 
wyobrażajcie sobie, że ja nauczę Was fotogra- 
fować. Tej sztuki musicie nauczyć się sami (tak 
jest, na przysłowiowych „własnych błędach"), a 
ja Wam tylko w tym pomogę. Musicie po prostu 
fotografować, oceniać - oczywiście krytycznie - 
wyniki fotografowania i jeśli coś nie wychodzi, 
jeśli coś nie jest tak, jak byście chcieli - pow- 
tarzać z uporem aż otrzymacie takie zdjęcie, ja- 
kie sobie wymarzyliście. Nie jest to łatwe, wy- 
maga cierpliwości i pracowitości, ale wierzcie mi 
- to jedyny sposób na uzyskanie dobrego zdję- 
cia. 

W osiągnięciu tego celu z pewnością pomoże 
Wam oglądanie wystaw fotograficznych, albumo- 
wych wydawnictw fotograficznych, pism ilustro- 
wanych dobrymi zdjęciami. I nie wstydźcie się, 
że często przyjdzie Wam chętka zrobić „to samo" 
albo zrobić „coś podobnego”. Zanalizujcie tylko, 
dlaczego to zdjęcie Wam się podoba, a wzoru- 
jąc się na nim będziecie mieli gotowy spraw- 
dzian egzaminacyjny: Wasze zdjęcie musi być 
podobne, będziecie je powtarzać tak długo, aż 
uzyskacie zbliżony efekt. Oczywiście będzie to 
naśladownictwo, ale uważam, że w początkach 
nauki trudnej sztuki fotograficznej takie naśladow- 
nictwo jest całkowicie dopuszczalne. Na samo- 
dzielne zdjęcia przyjdzie czas, gdy tak opanuje- 







pomysł. W ten sposób doszliśmy do mądrze na- 
zywanej kompozycji zdjęcia. Postaramy się omó- 
wić tu najbardziej podstawowe zasady kompozy- 
cji zdjęć, tak aby z jednej strony odpowiadały 
one naszemu poczuciu estetyki, a z drugiej - wy- 
rażały właśnie to, co chcielibyśmy przekazać za 
jego pośrednictwem. 

Warto się na przykład zastanowić, czy temat 
nasz (po naciśnięciu spustu migawki prze- 
ważnie już jest za późno, by o tym my- 
śleć) ma charakter spokojny, czy też jest pełen 
życia, ruchu, nawet niepokoju, czyli jest dyna- 
miczny. Jeśli ocenimy, że jest on spokojny - ta- 
kie musi być również zdjęcie. Zatem fotografując 
będziemy starali się o jak najbardziej naturalne, 
proste umieszczenie poszczególnych elementów 
obrazu, zrezygnujemy z fotografowania od dołu 
czy z góry (takie skierowanie obiektywu zawsze 
stwarza pewien niepokój, zwiększa dynamikę). 
Postaramy się, aby tło było również spokojne, 
nie zróżnicowane, aby nie odrywało uwagi od 
głównego tematu (zresztą prawie zawsze tło po- 
winno być tylko tłem i nie konkurować z zasad- 
niczym tematem zdjęcia). Główny element obrazu 
umieścimy w kadrze centralnie, nadając zdjęciu 
pewną symetrię. Te elementy będą właśnie robiły 
na oglądającym zdjęcie wrażenie spokoju. 

I odwrotnie — jeśli będzie nam zależało na po- 
kazaniu ruchu, dynamiki, niepokoju (np. fotogra- 
fia sportowa: start biegaczy, wyścigi rowerowe, 
skoczek nad poprzeczką), możemy do fotografo- 
wania położyć się na ziemi i fotografować z dołu, 
na tle trybun pełnych ludzi, umieszczając posta- 
cie po jednej stronie obrazu, niesymetrycznie. 
Możemy nawet zastosować „chwyt" polegający 
na użyciu dość długiego czasu otwarcia migaw- 
ki (np. 1/30 lub 1/15 s), aby spowodować pewne 
niewielkie poruszenie fotografowanych postaci lub 
tylko poruszenie pewnych części ich ciała (np. 
nogi biegacza); w ten sposób uzyskujemy wraże- 
nie ruchu. 

Podobnie wykonuje się portret. Jeśli głowę mo- 
dela usytuujemy prosto, centralnie - uzyskamy 
wrażenie spokoju.. Natomiast jeśli — fotografując 
profil - zarys twarzy umieścimy po przekątnej 
zdjęcia, wzmożemy jego dynamikę. A skoro mo- 
wa o portrecie, to warto pamiętać o podstawowej 
zasadzie, że „przed człowiekiem powinno być 
zawsze nieco więcej powietrza niż za nim". Czyli 
jeśli fotografowany model na zdjęciu patrzy w 
lewo, to powinniśmy tak umieścić go w ramce, 
aby z lewej strony było nieco więcej wolnego 
miejsca niż z prawej (umieszczenie modela ide- 
alnie symetrycznie pośrodku obrazu należy do 
wyjątków i stosuje się przeważnie do portretów 
wykonanych en face, czyli z nosem skierowa- 
nym w stronę obiektywu). 

Podczas fotografowania krajobrazu warto pa- 
miętać, że przecięcie zdjęcia linią horyzontu do- 
kładnie w połowie wysokości robi raczej niemiłe 
wrażenie: jesteśmy przecież przyzwyczajeni, że 
nieba widzimy o wiele węcej niż ziemi. Nato- 
miast silne przesunięcie linii horyzontu w górę lub 
w dół zdjęcia będzie niepokojące; nadmiar nieba 
(linia horyzontu nisko) lub ziemi (linia horyzontu 
wysoko) będzie przytłaczające dla oglądającego. 


To są przykłady problemów, które należy roz- 
wiązać przed wykonaniem zdjęć. Ale są jeszcze 
inne problemy, kompozycyjne, które rozwiązuje- 
my dopiero w ciemni podczas kopiowania lub 
powiększania zdjęcia. Na przykład dopiero w tym 
momencie możemy zdecydować, czy zdjęcie ma 
być jasne, radosne i spokojne (zdjęcie małego 
dziecka), czy też nieco ciemniejsze (portret sta- 
rego mężczyzny). 


Ale pamiętajcie, że podane wyżej wskazówki 
nie mają charakteru niewzruszonych praw: jeśli 
z jakichś powodów będziecie chcieli od nich od- 
stąpić - zróbcie tak, byleby była wiadoma przy- 
czyna odstępstwa. A im lepiej poznacie zasady 
kompozycyjne, tym mniej będziecie mogli przej- 
mować się nimi; po prostu wyrobicie sobie intu- 
icję estetyczną; po jednym spojrzeniu będziecie 
wiedzieli, jak należy wykonać zdjęcie. 

WOJCIECH TUSZKO 





Pod powłoką znajduje się orzech twardy jak 
stal. Dostać się do jego wnętrza można jedynie 
za pomocą maczety. 

Twarda skorupa mieści w sobie pyszne odżyw- 
cze mleczko oraz białą warstwę, z której powsta- 
je znana mączka kokosowa. 

Najcenniejszym składnikiem orzecha kokoso- 
wego jest jednak tzw. kopra. Wyrabia się z niej 
doskonałe oleje przeznaczone między innymi na 
margarynę. 

Pozostaje jeszcze do wykorzystania sama sko- 
rupa. Wytwarza się z niej różne rzeczy użytkowe 
w gospodarstwie domowym: naczynia, miseczki, 
talerzyki, a także wyroby pamiątkarskie. 

Jak widzicie, nie marnuje się żadna część ko- 
kosowca. Sami więc przyznacie, że plantacja 
tych drzew to rzeczywiście „kokosowy interes". 

B. D. 


KOKOSOWE FABRYKI 

Utarło się powiedzenie, że ktoś zrobił „koko- 
sowy interes". Oznacza to, że przy małym na- 
kładzie pracy bardzo dużo zarobił. 

Dlaczego właśnie kokosowy, a nie na przykład 
malinowy lub jabłkowy? Bo producent na żad- 
nym z owoców nie robi tak wspaniałego interesu 
jak na kokosach. Zaraz to szerzej wyjaśnię. 

Kokosowa palma albo kokosowiec, po łacinie 
„cocos nuciłem" — to potężne drzewo, które 
rośnie do wysokości 30 metrów. Prawdopodob- 
nie pochodzi z Ameryki Środkowej, z czasem 
opanowało całą Oceanię, dokładniej — cały pas 
szerokości około 20 stopni z jednej i drugiej 
strony równika. 

Drzewo to daje około 80 sztuk wspaniałych 
owoców, z których każdy waży do 8 kilogramów. 

Uprawa palm kokosowych nie wymaga prawie 
żadnego nakładu pracy. Na Pacyfiku na przy- 
kład powstał mały atol, czyli wyspa zbudowana 
z raf koralowych. Fale oceanu i wiatry starły 
zwapnione rafy, ptaki przeniosły na nową wyspę 
nasiona kokosa i po kilku latach wyspa pokryła 
się bujną zielenią. Tak „sama" powstała kokoso- 
wa wyspa. Właściciele przyległych terenów uzna- 


li ją za swoją i to był pierwszy „kokosowy inte- 
res". 

Obecnie palma kokosowa jest chyba jedyną 
rośliną, z której nic się nie marnuje, a za wszy- 
stkie produkty uzyskuje się bardzo wysokie ceny. 

Pień palmy służy jako materiał budowlany; 
wykonuje się z niego części wnętrza jachtów, 
wyrabia pamiątki, a wojownicy z wysp Tahiti i 
Fidżi robią z niego dzidy i maski rytualne. 
Ogromnymi liśćmi palmy kryje się dachy, wiąże 
się z nich sieci, wyplata maty, kosze itp. Z mło- 
dych pędów kokosu robi się doskonałą sałatkę, 
którą jedzą jednak tylko zamożni i to z okazji 
wielkich świąt; młoda palemka bowiem jest pie- 
lęgnowana i chroniona jako bardzo cenne drze- 
wo. 

A teraz rzecz najważniejsza i najcenniejsza - 
owoc kokosa. Jest on zrywany, a właściwie ści- 
nany długim zagiętym nożem, zwanym maczetą. 
Na wyspie Bali, w Tajlandii, na Cejlonie spotka- 
łem też wytresowane małpy, które potrafiły 
dziennie zerwać około 1000 owoców. 

Nie niszczy się najmniejszego składnika wie- 
lowarstwowego kokosa. Zewnętrzna powłoka, 
bardzo gruba i włóknista, jest skrzętnie oddzie- 
lana od reszty owocu i służy do wyrobu włók- 
na podobnego do naszego włókna z konopi. 
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licznym „Piękno w technice", który 
ogłosiliśmy w numerze majowym. 
Przysyłajcie do redakcji własnoręcz- 
wykonane zdjęcia w formacie pocz- 
tówkowym (9 X 12 cm) lub większe, 
czarno-białe, barwne oraz barwne 
przezrocza. Termin nadsyłania zdjęć - 
dn 1 listopada br. 


Jeżeli chcecie regularnie otrzymywać w roku 1978 nasze czasopismo, wpłaćcie 42 zł 
na konto PKO III O/Warszawa 1531 — 5021, Wydawnictwa Czasopism Technicznych 
NOT w terminie do 30 listopada br. Warunki prenumeraty podajemy także poniżej. 

Zamówienia instytucji na rok 1978 będą przyjmowane w kolejności zgłoszeń i tylko 
po otrzymaniu wpłaty. Termin złożenia zamówień oraz dokonania wpłat upływa 30 paź- 
dziernika 1977 r. (decyduje data stempla banku). 

Wszyscy nowi prenumeratorzy mogą zaopatrzyć się we wzory zamówień i cenników 
w Zakładzie Kolportażu WCT NOT, Warszawa, ul. Mazowiecka 12, bądź zamówić je 
telefonicznie (tel. 26-80-16 lub 26-80-17). 


SPIS TREŚCI 

1. Największy architekt Moskwy. — 2. Pianka z plastyku zamiast drewna i blachy. — 3. Skrzynka pocz- 
towa. — 4. Chemia: Czy tylko palnik? — 5. Szukamy przyjaciół. — 6. Ze świata. — 7. Kącik konstruk- 
tora: Zrywacz owoców. - 8. Gawędy motoryzacyjne: Pieszo i na rowerze. — 9. Hokus pokus: Dwie 
sztuczki zręcznościowe. — 10. Kącik konstruktora: Łódź podwodna. — 11. Przez obiektyw: Dobre zdję- 
cie — co to takiego? — 12. Kokosowe fabryki. — 13. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabowek podane w kqciku konstruktora zastrzelone. Produkcja mosowo wyłącznie za zgodą redakcji 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz 
redakcji) mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 
wski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wojnert. 

Prenumeratą przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. Na blankiecie PKO należy wpisać wysokość 
wpłacanej sumy, imię. nazwrsko, adres prenumerotoro, numer konta PKO I O/M Warszawa, 1531- 

■5021 Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecka 12, 00-048 War- 

szowa. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym na korespondencją) należy napisać: 
Kalejdoskop Techniki, opłata za prenumeratę (podać za który rok). Termin opłaty upływa 15 paź- 
dziernika roku poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeroty rocznie 42 zł. Opłatą możno 
również przesłać do Działu Prenumeraty WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzem- 
plarza 3,50 zł. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencją adresować naleiy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
Druk: PZO RSW „Prosa-Książka-Ruch" Katowice. 2504/77 — P-8 
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Indeks numer: 
36437/36250 





.„składnio jest to mechanizm przenoszący ruch obrotowy z jednego walu na drugi w celu uzy- 
mio najczęściej innej prędkości obrotowe) drugiego wału. 

Odpowiedzcie, które z przedstawionych urządzeń moją przekładnie. 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu wiertarek. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (wrześniowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja 
„Kalejdoskopu Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs' . 
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WIELKI TYLMAN 

W roku 1632 w domu sukiennika 
i krawca Jacoba Janszona van Gameren 
przyszedł na świat chłopiec. Nie wiado- 
mo, czy stało się to w samym bogatym 
holenderskim mieście Utrechcie, czy też 
w jego okolicach. Nieznana jest również 
dokładna data urodzin dziecka. Wiado- 
mo natomiast, że zostało ono ochrzczo- 
ne 5 lipca 1632 roku w utrechckiej kate- 
drze protestanckiej i otrzymało imię Tyl- 
man. Owego dnia nikt oczywiście nie po- 
trafiłby sobie nawet wyobrazić, co z nie- 
go wyrośnie. A już na pewno nikomu nie 
mogłoby w żaden sposób przyjść do gło- 
wy, że malutki Tylman stanie się kiedyś... 
Polakiem, o jakże bardzo polskim nazwi- 
sku Gamerski. I że w znacznym stopniu 
zmieni architektoniczne oblicze stolicy 
Polski. 

Zanim się to jednak stało, Tylman spę- 
dził dzieciństwo i wczesną młodość w do- 
mu rodzinnym. Później odbył studia 
architektoniczne w swojej ojczyźnie, 
ucząc się na wzorach rodzimej architek- 
tury holenderskiej. Następnie, w celu za- 
poznania się z zagranicznymi osiągnię- 
ciami architektonicznymi, zjeździł wzdłuż 
i wszerz Niemcy oraz Włochy. We Wło- 
szech szczególnie dokładnie zwiedził 
Rzym i północną część kraju. Tu poznał 
i pokochał sztukę wielkiego mistrza póź- 
nego odrodzenia włoskiego, Andrea Pal- 
ladia. Miało to istotny wpływ na dalszą 
architektoniczną działalność Tylmana. 

Połoc Krasińskich w Warszawie 


Wielki zasób wiedzy pozwolił mu na pro- 
wadzenie wykładów z zakresu architek- 
tury, nie wiadomo jednak, na jakiej to 
było uczelni. 

Gdy Tylman van Gameren przybył 
w roku 1666. do Polski (sprowadzony tu 
prawdopodobnie przez magnacki ród Lu- 
bomirskich), był już w pełni dojrzałym 
i wszechstronnie wykształconym artystą. 
Do kraju, który miał się stać jego nową 
ojczyzną, przywiózł bardzo zasobną, jak 
na owe czasy, bibliotekę dzieł architekto- 
nicznych. Później stale ją uzupełniał no- 
wymi nabytkami. Jej resztki ma w swoim 
posiadaniu Warszawska Biblioteka Uni- 
wersytecka. 

W Polsce Tylman od razu się związał 
ze wspomnianym uprzednio magnackim 
rodem, wstąpiwszy na służbę u hetmana 
polnego koronnego Jerzego Sebastiana 
Lubomirskiego. Pełnił przy nim .funkcje 
inżyniera wojskowego, projektując twier- 
dze i obwarowania, budując maszyny 
oblężnicze, mosty i promy, a ponadto 
opiekując się artylerią. Już w roku przy- 
bycia do naszego kraju uczestniczył 16 
lipca w niesławnej, bratobójczej bitwie 
pod Mątwami, stoczonej między dowo- 
dzonymi przez jego protektora, J. S. Lu- 
bomirskiego, oddziałami rokoszan (bun- 
towników) a wojskami króla Jana Kazi- 
mierza. Później jednak służył w wojsku 
królewskim i za wybitne zasługi został w 
roku 1672 mianowany przez Michała Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego inżynierem woj- 
skowym. 

Otrzymał też w dowód najwyższego 
uznania polskie szlachectwo. Świadczyło- 
by to, że był już wówczas 
w znacznym chyba stopniu 
spolszczony. W każdym zaś 
razie na pewno jeszcze bar- 
dziej przyczyniło się do te- 
go zawarte przezeń w pięć 
lat później małżeństwo z 
Anną Komorowską. W roku 
1685 sejm potwierdził nobi- 
litację Tylmana (nadanie 
mu szlachectwa) wraz z je- 
go nowym, spolszczonym 
nazwiskiem Gamerski. 

Dodajmy tu, że sam Tyl- 
man używał różnych form 
i odmian swego imienia i 
nazwiska: Tylman, Thylman, 
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Tilman, Tilemanus, Telman 
Telman oraz van Gemeren. 

Gammeren, Camerini, Ga- 
merini, z Gamerynu i wresz- 
cie z polska: Gamerski. 

Podobnie nazywali go inni. 

Opuściwszy służbą woj- 
skową, Tylman poświecił 
sie bez reszty architekturze 
cywilnej — projektowaniu 
i budowie zamków, repre- 
zentacyjnych pałaców, 
ogrodowych pawilonów i 
kościołów. Rychło osiągnął 
w tej dziedzinie wybitne re- 
zultaty, a sława jego wie- 
dzy i talentu rosła bardzo 
szybko. Wkrótce był po- 
wszechnie uważany za wy- 
rocznie w sprawach archi- 
tektonicznych, a o jego 
projekty ubiegali się ma- 
gnaci, biskupi i sam król. 

Powodzenie artystyczne szło w parze z po- 
wodzeniem osobistym - powszechnym 
szacunkiem, zaszczytami i bogactwem. 
Tylman osiadł na stałe w Warszawie. 
Miał tu, położoną poniżej późniejszego 
Belwederu, posesję, którą długo jeszcze 
po śmierci posiadacza nazywano „ogro- 
dem Tylmana". Wybudował sobie na niej 
domek, w którym, jak się przypuszcza, 
zmarł w roku 1706. 

Przez kilkanaście ostatnich lat życia 
Tylman był nadwornym architektem mar- 
szałka wielkiego koronnego, Stanisława 
Herakliusza Lubomirskiego (syna roko- 
szanina, o którym była mowa poprzed- 
nio). Wykonał dla niego wiele prac ur- 
banistycznych i architektonicznych. Pra- 
cował też dla innych członków owego 
magnackiego rodu — dla starosty san- 
domierskiego i wojewody krakowskiego 
Aleksandra Michała Lubomirskiego, dla 
jego syna Józefa Karola i dla Elżbiety 
z Lubomirskich hetmanowej Sieniawskiej. 
Projektował budowle także dla królowej 
Marii Kazimiery (popularnej Marysieńki, 
żony króla Jana III Sobieskiego), być mo- 
że również (nie zostało to przekonywają- 
co dowiedzione) dla samego króla Jana 
i jego następcy Augusta II Sasa, a także 
dla wielu zakonów. Piastował też god- 
ności królewskiego sekretarza i królew- 
skiego architekta. 


Paloc w Nieborowie 

Tylman van Gameren (lub, jak kto wo- 
li, Gamerski) był jednym z największych 
architektów, jacy kiedykolwiek działali w 
Polsce. Wywarł wielki wpływ na później- 
szy rozwój i formy polskiej architektury. 
W swojej twórczości był reprezentantem 
spokojnej, klasycyzującej — jak się to fa- 
chowo określa — odmiany baroku. Two- 
rzonym przez siebie dziełom nie nadawał 
więc tak charakterystycznych dla tego 
stylu form przesadnych, wybujałych i nie- 
spokojnych, dekoracją nie zacierał ich 
czytelności. Przeciwnie, bryły jego budow- 
li są kształtowane bardzo logicznie 
i przejrzyście, a ich fasady dekorowane 
skromnie, niemal surowo. Nieco bogat- 
sze w swym architektonicznym wyrazie są 
wnętrza tylmanowskich budowli. Wyk- 
wintny smak artystyczny Tylmana van Ga- 
meren oraz jego umiar i powściągliwość, 
połączone z wielkim talentem, tak bar- 
dzo zaciążyły na ówczesnym warszaw- 
skim środowisku artystycznym, że o lat 
kilkadziesiąt opóźniły poddanie się stoli- 
cy Polski wpływowi tego bogatego, buj- 
nego nurtu architektonicznego, który zna- 
my pod potoczną nazwą baroku. 

Jak każdy wielki architekt, tak i Tylman 
wniósł do architektury nowe elementy, 
wprowadzając do niej coś, czego przed 
nim nikt jeszcze nie stosował. Stworzył 
mianowicie oryginalny typ polskiej rezy- 
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Kościół Sakramenłek w Warszawie 


dencji magnackiej w postaci okazałego, 
monumentalnego pałacu. 

Pałac taki charakteryzował się przej- 
rzystym symetrycznym planem. Pośrodku 
miał wielką, paradną salę, a często tak- 
ie obszerną sień i reprezentacyjną klatkę 
schodową. Po bokach mieściły się wielo- 
pokojowe apartamenty. W owym rozpla- 
nowaniu wielki architekt harmonijnie po- 
łączył przejrzystość i symetrię wzorów 
włoskiej architektury palladiańskiej z naj- 
nowszymi wówczas osiągnięciami fran- 
cuskiej architektury mieszkaniowej. 

Opisane funkcjonalne rozwiązanie 
wnętrza pałacu znajdowało swoje kon- 
sekwentne, logiczne odbicie w zewnętrz- 
nym ukształtowaniu jego bryły. Miała ona 
formę zwartego, prostopadłościennego 
korpusu głównego, z ryzalitami, czyli wy- 
stępami pośrodku obu dłuższych elewa- 
cji (frontowej i ogrodowej), a więc tam, 
gdzie wewnątrz budynku znajdowała się 
wielka sala. Z korpusem tym Tylman ze- 
stawiał narożne pawilony lub wieże, 
mieszczące w sobie niekiedy całe aparta- 
menty mieszkalne. W zewnętrznym pow- 
ściągliwym dekorowaniu monumentalnej 
pałacowej rezydencji mistrz wzorował się 
na dziełach Palladia. Natomiast wnętrza 
pałacu miały zwykle dekorację bogatszą, 
opartą na wzorach francuskich, utrzyma- 
ną w stylu Ludwika XIV. 
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Tylman van Gameren był niesłychanie 
pracowity, lista jego dzieł jest więc bar- 
dzo długa. Wśród przeszło pięćdziesięciu 
-zaprojektowanych i zrealizowanych przez 
niego obiektów znajduje się około trzy- 
dziestu zbudowanych od nowa lub prze- 
budowanych pałaców i dworów, ponad 
dziesięć kościołów i kaplic, trzy zamki, 
pięć klasztorów i pięć wielkich ołtarzy w 
różnych kościołach. 

Jedną z najwspanialszych rezydencji 
magnackich, które stworzył, jest wznie- 
siony w latach 1690 — 1696 w Nieborowie 
pałac prymasa Michała Radziejowskie- 
go. Obiekt ten zachwyca dostojnością, 
powściągliwością form, pięknem i ele- 
gancją swej architektury. Obecnie mieści 
się w nim Oddział Muzeum Narodowe- 
go w Warszawie. Pałac ów został zali- 
czony do tak zwanej zerowej grupy zabyt- 
ków architektury i budownictwa, obejmu- 
jącej obiekty o najwyższej wartości arty- 
stycznej i naukowej w skali światowej. 

Podobny zachwyt budzi inne wybitne 
dzieło Tylmana z zakresu architektury pa- 
łacowej, znajdujące się w Warszawie. 
Jest to pałac Krasińskich, nazwany póź- 
niej pałacem Rzeczypospolitej. Jego bu- 
dowę rozpoczęto w roku 1677, a ukoń- 
czono przed rokiem 1699. Dzieło tu zdu- 
miewa zwartością i jasnością form oraz 

Kaplica Królewska w Gdańsku 
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architektoniczną lekkością bryły, mimo 
swojego ogromu. W budynku tym, stano- 
wiącym jeden z najpiękniejszych akcen- 
tów warszawskiej dzielnicy staromiejskiej, 
mieści się obecnie oddział Biblioteki Na- 
rodowej. Są w nim zgromadzone jej naj- 
cenniejsze zbiory: starodruki, rękopisy 
i dzieła grafiki. 

Prawdziwym klejnocikiem architektoni- 
cznym, szeroko znanym zarówno w samej 
Warszawie, jak i daleko poza nią, jest 
tylmanowski pałac Ostrogskich, zwany 
kiedyś Ordynackim. Nazwano go tu 
zdrobniale klejnocikiem, gdyż ta piękna 
budowla jest obiektem niewielkim, stano- 
wiącym tylko jeden z pawilonów nie zrea- 
lizowanej większej rezydencji. Zbudowa- 
na w latach 1681 — 1685 na tarasie po- 
tężnego, wyniosłego, warownego bastio- 
nu przy warszawskiej skarpie, stanowi 
charakterystyczny motyw śródmieścia 
Warszawy. Pałac ów jest bardzo popular- 
ny z uwagi na to, że obecnie stanowi sie- 
dzibę Towarzystwa im. Fryderyka Chopi- 
na. Pewnego rozgłosu przydaje mu też 
znana, piękna legenda starowarszawska 
o pływającej w jego podziemiach złotej 
kaczce, strzegącej ukrytych tu jakoby 
wielkich skarbów. 

W Warszawie Tylman zbudował w la- 
tach 1688 — 1692 niewielki kościółek Sa- 
kramentek. Ta centralna (na planie rów- 
noramiennego krzyża), zwieńczona kopu- 
łą świątynia przy rynku Nowego Miasta 
została ufundowana przez królową Ma- 
rię Kazimierę jako wyraz wdzięczności za 
wiedeńskie zwycięstwo króla Jana III So- 
bieskiego. Podobny w swym architekto- 
nicznym kształcie jest ufundowany przez 
S. H. Lubomirskiego, a zbudowany przez 
Tyl ma na w latach 1687 — 1694 kościół 
Bernardynów (wraz z klasztorem) na war- 
szawskim Czerniakowie. 

Do innych znanych warszawskich bu- 
dowli pałacowych Tylmana van Gameren 
należą: pałac Kotowskich z lat, jak się 
przypuszcza, 1683 — 1688 (przebudowany 
wkrótce potem przez mistrza na klasztor 
Sakramentek), rozbudowany i przebudo- 
wany około roku 1694 dla Lubomirskich 
pałac należący poprzednio do Ossoliń- 
skich (później zaś noszący od nowego 
właściciela nazwę pałacu Bruhla) oraz 
pałac Morsztyna (późniejszy pałac Sas- 
ki). 



Dziedziniec zamku w Baranowie 

Spośród pałaców, zrealizowanych 
przez mistrza poza Warszawą, obok 
wspomnianego już pałacu prymasa Ra- 
dziejowskiego w Nieborowie do czoło- 
wych należy zbudowany około roku 1697 
w Białymstoku wspaniały pałac wojewo- 
dy podlaskiego, Stefana Branickiego. 
W tej, okazale w XVIII wieku rozbudowa- 
nej rezydencji magnackiej, mieści się 
obecnie Akademia Medyczna. Tylman 
rozbudował również i przebudował w la- 
tach 1671 — 1679 pałac Lubomirskich 
(później Czartoryskich) w Puławach, pa- 
łac Wiśniowieckich (później Lubomir- 
skich) w Lubartowie (1691), prawdopo- 
dobnie pałac Bielińskich w Starym 
Otwocku pod Warszawą (1693—1703), 
pałac Reyów w Przecławiu pod Mielcem, 
pałac Sieniawskich w Łubnicach, pałac 
Lubomirskich w Łańcucie oraz pałace: w 
Łące, Rzemieniu, Gorliczynie, Kijanach, 
Lublinie, Winnicy, Marymoncie i innych 
miejscowościach. Rozbudował zamki: 
Miączyńskiego w Zawieprzycach oraz Lu- 
bomirskich w Janowcu i w Baranowie 
Sandomierskim. 

W projektowanych przez siebie budo- 
wlach sakralnych Tylman łączył upo- 
dobanie do form centralnych (o zwartym, 
symetrycznym planie) z osiągnięciami 
ówczesnej włoskiej, architektury kościel- 
nej. W tej dziedzinie twórczości głównym 
i najwybitniejszym jego dziełem jest koś- 
ciół świętej Anny w Krakowie. Jest to pięk- 
na świątynia o dwuwieżowej fasadzie 
i kopule na skrzyżowaniu naw głównej 
i poprzecznej, wzniesiona obok starego 
krakowskiego uniwersytetu w latach 
1689—1703. 
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Na szczególną uwagę zasługuje ufun 
dawana przez Jana III i wzniesiona w 
Gdańsku w latach 1678 — 1681 według 
projektów Tylmana Kaplica Królewska 
w pobliżu kościoła Najświętszej Marii 
Panny. 

Warto jeszcze dodać, że około lat 
1693—1695 z inicjatywy królowej Marii 
Kazimiery zbudował Tylman w Warsza- 
wie prawdziwy ,,dom towarowy” — rozle- 
gły obiekt handlowo-targowy. Dla ucz- 
czenia fundatorki ów zespół sklepów 
i magazynów nazwano Marywilem. 

Zaprojektowane przez Tylmana budo- 
wle przechodziły w późniejszych okre- 
sach różne koleje. W czasie drugiej woj- 
ny światowej jego pałace i kościoły war- 
szawskie podzieliły los miasta, które zdo- 
biły — zostały niemal doszczętnie znisz- 
czone. Dziś jednak, wiernie i z pietyzmem 
odtworzone, znów dodajq blasku i świet- 
ności miejskiemu krajobrazowi Warsza- 
wy. Podobnie stało się z większością 
dzieł mistrza poza stolicą. 

Było to możliwe dzięki temu, że ocalała 
znaczna część prywatnego archiwum pla- 
nów i rysunków artysty. 

Zarówno ta spuścizna, jak i zachowa- 
ne oraz odtworzone budowle Tylmana 



TAJEMNICZE PISMO 


Ciekawy jestem, czy zetknęliście się 
kiedyś z atramentami sympatycznymi? Je- 
żeli nie, to chciałbym wyjaśnić, że są to 
atramenty, które stają się widoczne do- 



Pafac Ostrogskich w Warszawie 


Gamerskiego przekonywająco świadczą 
o słuszności uznania go za najwybitniej- 
szego architekta nowożytnej Polski i jed- 
nego z wielkich europejskich twórców ar- 
chitektury baroku. 

dr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA 


piero pod działaniem podwyższonej tem- 
peratury lub odpowiednich chemikaliów. 
Nietrudno się domyślić, że tym razem 
chcę Wam zaproponować sporządzenie 
kilku tajemniczych atramentów, które 
urozmaicą zabawę z kolegami. 

Pracę rozpoczniemy od przygotowania 
najprostszych atramentów. Potrzebny 
nam będzie zwykły ocet lub lepiej 5% 
roztwór azotanu potasowego KNO.j 
(związek ten pod nazwą saletry potaso- 
wej można dostać w drogerii); Jednym 
z tych płynów piszemy lub rysujemy coś 
na kartce papieru. Myślę, że najlepiej 
użyć do tego stalówki dającej dosyć gru- 
be linie albo cienkiego pędzelka. Po 
wyschnięciu atramentu pismo stanie się 
prawie niewidoczne. Potrzymajmy teraz 
kartkę papieru nad rozgrzaną maszynką 
elektryczną lub płytką azbestową, którą 
ogrzejemy palnikiem kuchennym lub spi- 
rytusowym. Uważajmy przy tym, by papier 
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się nie zapalił i nie spowodował pożaru. 
Pod wpływem wysokiej temperatury miej- 
sca nasycone atramentem ulegają zwę- 
gleniu i stają się widoczne. 

Podobny efekt uzyskamy, pisząc tekst 
pędzelkiem umoczonym w zwykłej wodzie 
utlenionej. 

Bardzo dobry atrament, nadający się 
zwłaszcza do pisania na lekko różowym 
papierze, otrzymamy rozpuszczając w 50 
ml wody 2 g chlorku lub azotanu kobal- 
towego. Gdy równomiernie ogrzejemy 
kartkę do około 90°C, pojawią się na niej 
niebieskie litery. Zabarwienie to spowo- 
dowane jest zmianą stopnia uwodnienia 
użytej soli kobaltowej, czyli mówiąc proś- 
ciej — pod wpływem podwyższonej tem- 
peratury zmienia się liczba cząsteczek 
wody połączonej z cząsteczką azotanu 
czy chlorku kobaltowego. Przemiany te 
prowadzą w niektórych związkach do 
mniej lub bardziej widocznej zmiany 
barw. 

Pospolitym odczynnikiem barw zacho- 
wującym się w ten sposób jest pięcio- 
wodny, w normalnych warunkach niebies- 
ki siarczan miedziowy, który po ogrzaniu 
do temperatury 150°C przechodzi w od- 
mianę bezwodną i bezbarwną. Odważmy 
10 g uwodnionego siarczanu miedziowe- 
go i ogrzewajmy go przez dwie godziny w 
temperaturze nieco wyższej od 150°C. 
Otrzymaną bezwodną sól zważmy po- 
nowrtfe. Stwierdzimy, że jest ona lżejsza 
od niebieskiej o ponad 3 g. Ubytek ten 
jest spowodowany odszczepieniem się 
wody krystalizacyjnej. Teraz parowniczkę 
lub inne naczynie z bezwodnym CuSO,. 
odstawmy na kilka dni w wilgotne miejsce. 
Zauważymy wkrótce stopniową zmianę 
barwy. A gdy zważymy niebieskie kryształ- 
ki, to się okaże, że ich masa wynosi zno- 
wu około 10 g. Bezwodny, niebieski chlo- 
rek kobaltowy zachowuje się w podobny 
sposób i w wilgotnym otoczeniu przemie- 
nia się szybko w związek uwodniony. Po 
pewnym czasie list napisany za pomocą 
CoCI -2 staje się znowu niewidoczny. Nie 
martwmy się jednak, tym razem mamy do 


czynienia z odwracalnym atramentem 
sympatycznym i ostrożne ogrzanie kartki 
pozwoli nam odświeżyć w pamięci treść 
listu. 

Mając do dyspozycji nieco fenolofto- 
leiny możemy przeprowadzić ciekawe 
doświadczenie. Jak pewnie wiemy, sub- 
stancja ta jest wskaźnikiem stosowanym 
do wykrywania zasad, w obecności któ- 
rych barwi się na kolor czerwonoburacz- 
kowy. Szczyptę fenoloftaleiny rozpuśćmy 
w 20 ml 50% spirytusu i tak sporządzo- 
nym płynem napiszmy coś na kawałku 
papieru. Przy okazji dodam, iż atrament 
ten nadaje się doskonale do napełnia- 
nia flamastrów. Oczywiście flamaster mu- 
simy dokładnie wymyć w spirytusie lub 
denaturacie. Część nasyconą barwni- 
kiem trzeba w wielu wypadkach zastąpić 
kawałeczkiem waty lub ligniny. Warto 
jednak stracić trochę czasu, gdyż flama- 
ster napełniony niewidocznym atramen- 
tem jest bardzo wygodny w użyciu i da- 
je czytelne linie. 





Napisany list pewnie zdążył już wysch- 
nąć, pora więc odczytać jego treść. 
W tym celu na kartkę połóżmy kawałek 
bibuły nasycony 2% roztworem wodoro- 
tlenku sodowego lub amonowego (uwa- 
ga: substancje te są żrące i musimy pra- 
cować z nimi ostrożnie .najlepiej w oku- 
larach) lub 5% roztworem węglanu so- 
dowego (związek ten pod nazwą sody 
kalcynowanej można dostać w drogerii). 
Po kilku sekundach płatek bibuły usuń- 
my szybkim ruchem uważając, by nie 
przesunął się wzdłuż kartki. Na tle białe- 
go papieru ujrzymy wyraźne czerwone li- 
tery. Gdy na arkusz położymy bibułę na- 
syconą rozcieńczonym kwasem solnym, 
treść listu zniknie jak za dotknięciem cza- 
rodziejskiej różdżki i powróci dopiero po 
ponownym zetknięciu się z roztworem wo- 
dorotlenku lub węglanu sodowego. 

Dla wszystkich, którym nie udało się 
zdobyć tenoloftaleiny, przygotowałem in- 
ne, bardzo proste doświadczenie. Po- 
trzebny do niego atrament sporządzamy 
rozpuszczając 0,5 g tiosiarczanu sodowe- 
go w 100 ml wody. Przy okazji przypomi- 
nam, że związek ten jest głównym skład- 
nikiem utrwalacza fotograficznego i jego 
nabycie nie powinno sprawić nam więk- 
szych kłopotów. Nieznaną treść listu mo- 
żemy uwidocznić za pomocą bibuły lub 
watki zwilżonej 1 % roztworem azotanu 
srebra. Litery stają się początkowo żółte, 
potem czerwone, brunatne, a w końcu 
czarne. Proces ten możemy przyspieszyć, 
ogrzewając ostrożnie kartkę papieru. 

Na zakończenie podam jeszcze dwa 
przepisy. Teraz wywoływaczem będzie 
rozcieńczony roztwór chlorku żelazowego 
FeCLj. Watę nasyconą tym odczynnikiem 


można czasami dostać w aptece pod 
nazwą waty żelaznej. Nie martwmy się 
jednak, gdy nie powiodą się nam zakupy. 
Jako doświadczeni chemicy doskonale 
damy sobie radę sami. W tym celu 1 g 
opiłków żelaznych rozpuśćmy w 10 ml 
kwasu solnego i do otrzymanego roztwo- 
ru dodajmy 2 ml kwasu azotowego lub 4 
ml 30% wody utlenionej, zwanej pospoli- 
cie perhydrolem (uwaga: doświadczenie 
należy przeprowadzić na świeżym powie- 
trzu, a z kwasami pracować ostrożnie, 
mając przez cały czas nałożone okulary!). 
Ciecz ogrzewamy w parowniczce lub 
zlewce w temperaturze około 90°C, aż jej 
barwa zmieni się z brunatnej na żółtą. 
Do ogrzewania najlepiej jest zastosować 
wrzącą łaźnię wodną. Otrzymany roztwór 
po ostygnięciu rozcieńczamy 50 ml wody 
i wywoływacz mamy już gotowy. 

Przystąpmy teraz do otrzymywania 
atramentów. Pierwszy z nich to 1 % 
roztwór wodny rodanku amonowego 
lub potasowego. Napisany nim list pod 
wpływem waty lub bibuły zwilżonej solą 
żelazową barwi się na czerwony kolor w 
miejscach, które nasycone zostały roztwo- 
rem rodanku. Innym atramentem, który 
również wywołujemy chlorkiem żelazo- 
wym, jest 0,5% roztwór kwasu salicylo- 
wego w 50% spirytusie. Kwas sali- 
cylowy można czasami kupić w małych 
ilościach w aptece. Jako atrament można 
stosować spirytus salicylowy. Po wywoła- 
niu daje on niebieskie litery powstające 
w wyniku reakcji chlorku żelazowego 
z kwasem salicylowym. Atrament ten rów- 
nież nadaje się do napełniania flama- 
strów. 


MACIEJ UMIŃSKI 




POLSKIE BIAŁE KRUKI 

Mechanicy skończyli przegląd maszyn. 
Gdy wycierali ręce w pakuły, na wscho- 
dzie zaczęło blednąc. Pod samoloty pod- 
jechały cysterny, z których za pomocą 
specjalnych pomp pneumatycznych 
przeładowywano chemikalia do lotni- 
czych zbiorników. Tymczasem odbywała 
się krótka odprawa pilotów: przydzielano 
zadania poszczególnym załogom. Część 
samolotów miała dziś opylać pola baweł- 
ny, część lecieć nad pustynię w poszuki- 
waniu szarańczy; pozostałe miały niszczyć 
hiacynty. To najtrudniejsze zadanie: trze- 
ba lecieć wzdłuż Nilu, możliwie najbliżej 
tamy i innych urządzeń wodnych, bardzo 
nisko. Tak nisko, że koła samolotu prawie 
dotykają lustra wody albo i ~czej tych 
pięknych i podziwianych u nas kwiatów, 
które tam , w Egipcie, są największym 
wrogiem wszystkiego, co człowiek zbudo- 
wał na wodzie. Rosną bardzo szybko, 
wypuszczając bardzo gęste wielometrowe 
korzenie. Można je niszczyć skutecznie 
tylko w jeden sposób — przez rozpylanie 
silnych środków roślinobójczych z samo- 
lotów. Praca musi być wykonywana bar- 
dzo precyzyjnie; środki roślinobójcze są 
bardzo kosztowne i nie wolno dopuścić, 
by na przykład wiatr zwiał je na pola 
uprawne. 

Słońce ledwo wychyliło się zza hory- 
zontu, by kilkanaście minut później zna- 
leźć się niemal w zenicie. Temperatura 


przekraczała prawie 40°C. Nim z nieba 
zacznie się lać istny żar, samoloty muszą 
już być na miejscu pracy, a odlot z bazy 
pod Kairem zajmuje przecież kilkanaście, 
a nieraz i kilkadziesiąt minut. ,,Any-2”, 
zwane popularnie ,, Antkami”, ,, Gawro- 
ny" i „Wilgi” już wystartowały: dla kilku- 
dziesięciu polskich samolotów i polskich 
załóg pracujących wiele lat w Egipcie za- 
czął się codzienny dzień zajęć. 

Przeszło dwadzieścia lat temu Polska 
po raz pierwszy zaoferowała różnym pań- 
stwom afrykańskim, azjatyckim i zachod- 
nioeuropejskim swe usługi agrolotnicze! 
I choć konkurencja była silna (takie usłu- 
gi proponowały także inne państwa wy- 
soko uprzemysłowione) — najpierw kilka, 
później kilkanaście, a w końcu blisko 150 
polskich załóg z kompletnym sprzętem la- 
tającym, obsługowym i pomocniczym za- 
częło pełnić swą służbę w obcych kra- 
jach. Mimo że przecież z każdym rokiem 
rozwijała się technika, że na świecie kon- 
struowano coraz bardziej nowoczesne 
maszyny i urządzenia, że doskonalili się 
fachowcy — polskie maszyny i polscy 
agrolotnicy zawsze byli w czołówce. Sa- 
moloty polskich konstrukcji, takie jak 
„Gawrony” czy „Wilgi”, należały i dziś je- 
szcze należą do najlepszych i najbardziej 
przydatnych w tej pracy. Największe jed- 
nak zainteresowanie fachowców wzbudza 
ostatni z serii „ptaków” — samolot rolni- 
czy „Kruk”. Zanim jednak o nim opowie- 
my — kilka zdań o historii. 

Wykorzystanie samolotów dla potrzeb 
rolnictwa i leśnictwa nie jest w Polsce — 
wbrew pozorom — czymś nowym. Już 
przeszło pół wieku temu, w 1925 roku, 
użyto w naszym kraju, jako jednym z pier- 
wszych w świecie, samolotów do ochrony 
lasów przed szkodnikami. 

Samoloty te były projektowane i budo- 
wane w zakładach warszawskich, zwa- 
nych dziś Wytwórnią Sprzętu Komunika- 
cyjnego „Okęcie”, jeszcze przed drugą 
wojną światową. Bezpośrednio po wojnie 
budowano tu szybowce. Przełom nastąpił 
w latach pięćdziesiątych, kiedy to rozpo- 
częto najpierw dostosowywanie, a póź- 
niej budowanie samolotów typu PO-2 
z przeznaczeniem do służby rolniczej. 
W następnym dziesięcioleciu WSK „Okę- 
cie” rozbudowano i zmodernizowano. 
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Ruszyła produkcja bardziej nowoczes- 
nych samolotów, konstruowanych wspól- 
nie z radzieckimi specjalistami, o nazwie 
,,JAK 12” oraz „AN-2”. Równolegle za- 
częły się rodzić oryginalne polskie kon- 
strukcje — samoloty wielozadaniowe: 
„Gawrony”, a od roku 1966 „Wilgi”. Te 
ostatnie były wykorzystywane w Polsce 
głównie do szybkiej komunikacji i dostar- 
czania w czasie prac żniwnych, często 
bezpośrednio na pola, części zamiennych 
do maszyn. Nietrudno się domyślić, że 
zarówno „Gawrony”, jak i „Wilgi” ze 
względu na swq wielozadaniowość mu- 
siały być wykonane z największą precyzją 
i z niezawodnego materiału. Musiały być 
lekkie, nie wymagające specjalnych lot- 
nisk ani pasów startowych, a zarazem 
musiały mieć duży udźwig i zwrotność 
umożliwiającą wykonywanie lotów na 
małych wysokościach, ponadto w razie 
potrzeby szybkie pokonywanie dużych od- 
ległości. Polscy konstruktorzy i robotnicy 
wykonali te zadania na piątkę. Dowodem 
jest to, iż dziś wieleset „Gawronów” 
i „Wilg” lata nie tylko pod niebem pol- 
skim, ale także pod niebem Związku Ra- 
dzieckiego, Wielkiej Brytanii, Czechosło- 
wacji, Francji, RFN, Bułgarii i Węgier, 
pełniąc funkcję samolotów komunikacyj- 
nych, rolniczych, patrolowych i wiele, wie- 
le innych. Zapotrzebowanie na nie jest 
ogromne. Rokrocznie wzrasta więc ich 
produkcja. Polska obecnie zajmuje w 
świecie drugie. miejsce, po Stanach Zjed- 
noczonych, w produkcji tego typu samo- 
lotów. . . 


Coraz powszechniej w Polsce, zwłasz- 
cza w województwach północnych i pół- 
nocno-zachodnich, gdzie są rozległe 
uprawy państwowych gospodarstw rol- 
nych — maszyny latające są używane do 
walkLz chwastami i pasożytami na po- 
lach i lasach. Ich wykorzystanie i przy- 
datność we współczesnej gospodarce są 
nie mniejsze niż na przykład kombajnów. 
Mieli rację fachowcy od spraw gospodar- 
ki rolnej i lotnictwa, którzy przewidywali, 
że samoloty (a ściślej — pewna ich gru- 
pa) staną się niezastąpionymi maszynami 
rolniczymi. Bo jaka na przykład inna 
maszyna niż samolot potrafi rozsypywać 
nawóz „pod kłos”. To znaczy wtedy, kie- 
dy zboża już wyrosły z ziemi na kilkanaś- 
ci centymetrów? Takie nawożenie ogrom- 
nie zwiększa zbiory. Jaka maszyna potra- 
fi balansować na wysokości 5 metrów 
nad ziemią bądź nad wierzchołkami 
drzew lasów i rozpylać środki ochrony 
roślin, zwalczać groźne szkodniki, obsłu- 
giwać niezwykle szybko, sprawnie i do- 
kładnie setki hektarów? Nawozy sztuczne 
(lub środki ochrony roślin) za pomocą sa- 
molotu można rozrzucić aż 30 razy szyb- 
ciej niż za pomocą ciągnika (nie mówiąc 
już o zaprzęgu konnym). Inaczej mówiąc 
— pracę, jaką wykona samolot w ciągu 
jednego dnia, ciągnik musi wykonywać 
cały miesiąc! 

Ale do tego celu są potrzebne już sa- 
moloty o ściśle sprecyzowanym przezna- 
czeniu: samoloty rolnicze. Konstrukcja ta- 
kiego samolotu, który już miał nazwę 
„Kruk”, ponad rok czekała na Okęciu na 


część niezwykle ważnq: specjalnie skon- 
struowany silnik. Silnik o mocy 440 kW 
zbudowali specjaliści z Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Mielcu. Dopiero 
wówczas, a było to w ubiegłym roku, mo- 
gły wystartować pierwsze, prototypowe 
egzemplarze. Po pierwszych, próbnych lo- 
tach zademonstrowano je na międzyna- 
rodowych targach i wystawach: w Buda- 
peszcie, Lipsku, Fraserburghu (Anglia) i w 
Poznaniu. Wszędzie zdobywały wysokie 
uznanie i medale. Specjaliści określili 
„Kruka” dwoma słowami: najdoskonalszy 
i najbezpieczniejszy! 

Wygląd i konstrukcja „Kruka" mogq 
się wydać nieco dziwne. Biały, wyjątkowo 
„cienki" w kadłubie, na który nałożona 
jest „pękata" przezroczysta „budka" bę- 
dąca pomieszczeniem dla dwuosobowej 
załogi. Taka właśnie konstrukcja zapew- 
nia pilotom znakomitą widoczność, co 
jest nieraz decydujące podczas lotów na 



małych wysokościach. Pilot w czasie prac 
rolniczych musi precyzyjnie określać po- 
łożenie samolotu i skuteczność swego 
działania nie tylko za pomocą przyrzą- 
dów, lecz także — a może przede wszyst- 
kim — wzrokowo. Musi widzieć pole, rze- 
kę i las, nad którymi leci, ich krańce, wy- 
stające z ziemi wierzchołki drzew lub in- 
ne nagle pojawiające się przedmioty 
i szybko dostosować swój lot do zmienia- 
jących się warunków atmosferycznych, 
aby wiatr rozrzucał chemikalia (lub na- 
siona) na ściśle określony teren. I wresz- 
cie samolot rolniczy musi być maksymal- 
nie zwrotny: lekkie dotknięcie sterów mu- 
si wyprowadzić samolot natychmiast w 
górę, w dół lub w bok i szybko wykonać 
nawrót. Takie walory właśnie oraz duży 
udźwig (9,8 kN chemikaliów), a również 
trwały i ekonomiczny silnik stawiają na- 
szego „Kruka" w rzędzie najdoskonal- 
szych latających maszyn rolniczych na 
świecie. 



Kónstruktorzy postarali się też, aby sa- 
molot ten był najbezpieczniejszy. A więc 
dali mu duże prostokątne skrzydło, za- 
pewniające stabilność lotu i zakrętów 
pod kątem 45°, zbiorniki na chemikalia 
usytuowali w środku ciężkości maszyny, 
na skutek czego nie zmienia się wyważe- 
nie mimo dużych zmian ciężaru, a także 
istnieje możliwość zrzucenia w razie awa- 
rii całego ładunku w ciągu niespełna 5 
sekund oraz przeskoczenia nagle zauwa- 
żonej przeszkody. Ponadto zainstalowa- 
ne w kabinie urządzenia filtrujące powie- 
trze zapobiegają zatruciu załogi rozpyla- 
nymi środkami chemicznymi. Silnik 
i zbiornik na chemikalia zostały umiesz- 
czone przed kabiną pilota. Te duże masy 
w razie uderzenia całkowicie osłabiają 
jego siłę. A ulokowane w skrzydłach 
zbiorniki paliwa, daleko od kadłuba, 
chronią samolot i pilota przed niebezpie- 
czeństwem pożaru. 

Już w tym roku te doskonałe maszyny 
zdają swój praktyczny egzamin w Polsce 
i w Egipcie; w niezawodnych rękach na- 
szych pilotów stawiają agrolotnictwo pol- 
skie w światowej czołówce. 



Na zakończenie pytanie: czy wiecie, że 
w Karolewie pod Kętrzynem (woj. olsztyń- 
skie) znajduje się jedyne w Europie 
(a może i jedyne na świecie) Technikum 
Agrolotnicze szkolące wysoko kwalifiko- 
wanych pilotów, którzy będą latali na do- 
skonałych samolotach, między innymi 
„Krukach”? 

B. w. 
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Niemal co roku kulę ziemską nawie- 
dzają trzęsienia ziemi o różnej sile, po- 
ciągające często za sobą liczne ofiary w 
ludziach i ogromne zniszczenia. Ale jak 
dotąd tym najstraszniejszym dla ludzkoś- 
ci katastrofom nie udaje się zapobiec, 
prawie niemożliwe jest nawet ich przewi- 
dywanie. Sejsmografy (specjalne urzą- 
dzenia w obserwatoriach i stacjach sej- 
smologicznych) rejestrują jedynie zaist- 
niałe wstrząsy skorupy ziemskiej, ich siłę, 
czas i przebieg. 



Od pewnego czasu zwrócono uwagę 
na dziwne zachowanie się zwierząt bez- 
pośrednio przed trzęsieniem ziemi. Przy- 
padki wyczuwania przez zwierzęta nad- 
chodzących wstrząsów są tak liczne, że 
przytoczymy tu tylko niektóre z nich. 

W Skopje już wiele godzin przed trzę- 
sieniem ziemi, które — jak wiemy — zni- 
szczyło całe miasto, zwierzęta w ogrodzie 
zoologicznym zaczęły wykazywać niezwy- 
kły niepokój. Dozorca ZOO, Borce Troja- 
nowską opowiadał, że nigdy przedtem 
nie zdarzyło mu się być świadkiem takie- 
go straszliwego „koncertu" jak w nocy 
poprzedzającej trzęsienie ziemi. Pięć go- 
dzin przed katastrofą pierwszy odezwał 
się potomek dzikich psów dingo. Na jego 
tragiczne, głuche wycie odpowiedziały 
dziesiątki innych zwierząt. Słoń ryczał ża- 
łośnie z wysoko wzniesioną trąbą. Prze- 
raźliwie wyła hiena, niespokojnie miota- 
ły się tygrysy, Iwy i lamparty. Hipopotam 
zaś pobił wszystkie rekordy — wyskoczył 
z wody i wdrapał się na przeszło półme- 
trowy mur. Ptaki przyłączyły się wkrótce 
do tego straszliwego koncertu. Zdener- 
wowani dozorcy bezskutecznie próbowali 
uspokajać swoich podopiecznych. Po ja- 
kimś czasie zwierzęta nagle zamilkły, 
skulone w głębi swoich klatek. Paniczny 
strach udzielił się dozorcom. Ale było już 
za późno: 17 minut po godzinie piątej 
nastąpił pierwszy wstrząs. Było to 26 lip- 
ca 1963 r. 
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Dwie godziny przed trzęsieniem ziemi 
w Aszchabadzie w 1948 roku konie w 
stadninie zaczęły grzebać kopytami, głoś- 
no rżeć i szarpać się na uwięzi. Wiele z 
nich uciekło, więc złapano je i uwiąza- 
no. Nagle piętnaście minut przed kata- 
strofą konie znów się zerwały z uwięzi, 
wyłamały bramę i rozbiegły się. Dozorcy 
rzucili się za nimi w pogoń, a wtedy 
drgnęła ziemia i pochłonęła stajnie. 

A oto inny dowód. „Tego wieczoru — 
pisze mieszkanka Aszchabadu Lubow 
Gric — położyłam się spać na tarasie. 
Godzinę przed katastrofą mój szpic za- 
niepokoił się, zaczął biegać, rzucał się 
w stronę płotu. Obudził mnie. Chował się 
pod łóżko, to znów lizał mnie po twarzy, 
wreszcie chwytając za ubranie próbował 
ściągnąć mnie z łóżka. Pomyślałam, że 
ktoś kręci się przy furtce, wstałam 
i otworzyłam ją. Pies rzucił się na ulicę, 
ale natychmiast wrócił, i chwytając mnie 
za szlafrok odciągał od domu. W tym me- 
mencie ziemia drgnęła...” 

Podobne zjawiska obserwowano przed 
trzęsieniem ziemi na całym świecie. Dwa- 
naście lat temu ministerstwo rolnictwa w 
Japonii zwróciło się nawet do mieszkań- 
ców rejonów często podlegających trzę- 
sieniom podziemnym, aby hodowali w 
akwariach tzw. białe rybki, ponieważ za- 
uważono, że ten gatunek gwałtownie 
zmienia zachowanie na kilka godzin 
przed zbliżającymi się wstrząsami. 


Uczeni nie są jednak jednomyślni w 
ocenie zdolności zwierząt do przewidy- 
wania trzęsienia ziemi. 

Faktom oczywiście trudno zaprzeczyć. 
Ale czy można już wyciągnąć z nich 
wnioski? Nawet wiele faktów nie stano- 
wi jeszcze naukowego dowodu. Spraw- 
dzić przypuszczenia, ustalić pewne zależ- 
ności można tylko doświadczalnie. Ale 
jak przeprowadzić takie doświadczenia? 
Nie można przecież „wywoływać” praw- 
dziwych trzęsień ziemi w normalnych wa- 
runkach. 

Wyłaniają się i inne trudności. Do nie- 
dawna nikt nie zajmował się badaniem 
zachowania się zwierząt w związku z ak- 
tywnością tektoniczną. Wszystkie dane, 
które posiadamy — to przypadkowo 
sprawdzone opisy naocznych świadków. 
Takim materiałem trudno jest się posłu- 
giwać. Tym trudniej, że specjaliści zajmu- 
jący się trzęsieniami ziemi mają na ogół 
mało wspólnego z zoologią i zoologowie 
słabo się orientują w problemach tekto- 
niki. Między badaczami tych dziedzin 
nie ma porozumienia, wspólnego języka. 

Warto tu opowiedzieć, co się zdarzyło 
japońskiemu ichtiologowi, profesorowi 
Jasuo Suechiro. Zwrócił on uwagę na na- 
stępujący szereg wydarzeń. Otóż latem 
1923 r. pewien belgijski ichtiolog - ama- 
tor — znalazł na płyciźnie kolo tokijskiej 



plaży rozdętego (z powodu różnicy ciś- 
nień w głębinie i na powierzchni) ..wąsa- 
tego dorsza". Według zapewnień ryba- 
ków żyje on tylko na wielkich głębokoś- 
ciach. Po dwóch dniach Tokio nawiedzi- 
ło straszliwe trzęsienie ziemi. 

W 1933 roku rybak przyniósł uczonemu 
węgorza z gatunku żyjącego na głębo- 
kości kilku tysięcy metrów. Tego samego 
dnia silny wstrząs podziemny targnął ca- 
łym wybrzeżem Japonii od strony. Oceanu 
Spokojnego. 

Jasuo Suechiro w książce pt. ,,Ryby i 
trzęsienia ziemi" opisał ponad sto po- 
dobnych wydarzeń. Ale chociaż wysunął 
tam hipotezę, że ryby są zdolne do prze- 
widywania trzęsienia ziemi, sam odnosił 
się do niej z pewnym niedowierzaniem. 

Dalszy bieg wypadków zmienił jego 
poglądy. 11 listopada 1963 roku miesz- 
końcy wyspy Nidzima, leżącej na połud- 
nie od Tokio, złapali potwora morskiego 
— nieznaną rybę głębinową mającą 
przeszło 6 metrów długości. Pospiesznie 
przybyli tam dziennikarze telefonicznie 
połączyli się z Suechiro. Prosili go, żeby 
natychmiast przyleciał helikopterem i 
skomentował to wydarzenie. Profesor nie 
mógł z powodu wykładów przylecieć na 
miejsce. ,,A komentarze? — powiedział 
żartobliwie. — No cóż, czekajcie na trzę- 
sienie ziemi!...” 


Nastąpiło ono po dwóch dniach. Teraz 
profesor nie żartował już na ten temat. 
W 1964 roku zaapelował, aby donoszono 
o wszystkich spostrzeżeniach dotyczą- 
cych zachowania się mieszkańców głębin 
przed większymi trzęsieniami ziemi. Jego 
prośba znalazła zrozumienie u wielu 
uczonych. Wybitny ichtiolog radziecki, 
profesor T. Rass, proszony o skomentowa- 
nie wezwania Suechiro powiedział: „Hi- 
poteza japońskiego uczonego zasługuje 
na poważne rozpatrzenie. Według mnie 
wszyscy uczeni własnymi badaniami i ob- 
serwacjami z przyjemnością pomogą 
Jasuo Suechiro”. 

Jakie jest miejsce w tym długotrwałym 
sporze dla bioniki, młodej nauki z po- 
granicza techniki i biologii? Ależ to właś- 
nie jej dziedzina ! 

Niedawno dzięki serii eksperymentów 
udało się ustalić, że chrząszcz wodny wy- 
czuwa swoimi włoskami fale o wysokoś- 
ci 0,00000004 (4 : 10 -8 ) milimetra; sza- 
rańcza odbiera drgania mechaniczne o 
amplitudzie równej średnicy atomu wo- 
doru, a czułość pasikonika zielonego z 
rodzaju tettigonia jest jeszcze większa, 
reaguje na drgania o amplitudzie równej 
połowie średnicy atomu wodoru. Ozna- 
cza to, że pasikoniki obwodu moskiew- 
skiego są w stanie odczuć trzęsienie zie- 
mi na Dalekim Wschodzie. 

Istnieje jeszcze wiele przykładów świad- 
czących o podobnej czułości na sygnały, 
ale nie o to teraz chodzi. Opierając się 
na doświadczeniach bioników, można już 
z całą pewnością powiedzieć, że nie ma 
takiego zwiastuna trzęsienia ziemi, któ- 
rego by zwierzęta nie mogły odebrać i to 
odebrać dokładniej i lepiej od wielu (je- 
śli nie wszystkich) współczesnych sejsmo- 
grafów. 

Zastanówmy się nad tym. Załóżmy, ze 
sygnałem ostrzegawczym dla zwierząt 
jest tylko „głos otchłani’ — infradźwięk 
(dźwięk tak niski, że aż niesłyszalny dla 
człowieka). Ale tu pojawia się kłopotliwe 
pytanie. Słabe wstrząsy odbywają się 
wciąż, a więc zwierzęta często słyszą in- 
fradźwięki, zwłaszcza w rejonach aktyw- 
niejszych sejsmicznie. W jaki sposób wy- 
różniają te infradźwięki, które niosą in- 
formację o niebezpieczeństwie? Odpo- 
wiedź na to pytanie znajdujemy w zacho- 
waniu się meduzy. Wiadomo, że meduzy 
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chronią się przed sztormem 
oddalając się od wybrzeży 
dlatego, że odbierają wy- 
wołane sztormem infra- 
dźwięki. Nie infradźwięki 
,,w ogóle", ale jeden z nich, 
ściśle określony. To oczy- 
wiste, bez takiego ,, odbior- 
nika" meduzy byłyby ska- 
zane na zagładę. 

Trzęsienia ziemi i morza 
są dla pewnych gatunków 
ryb klęską nie mniejszą niż 
sztorm dla meduz. Toteż 
dziwne by było, gdyby nie 
rozwinęły się w nich takie' 
same jak u meduz odbior- 
niki. Ale trzęsienie ziemi 
jest klęską i dla zwierząt 
żyjących na lądzie. Słyszą 
one infradźwięki. Gdyby nie 
odbierały zawartych w nich 
sygnałów o niebezpieczeń- 
stwie, byłoby to tak samo dziwne, jak 
gdyby człowiek nie odróżniał poskrzypy- 
wania drzwi od skrzypienia mających się 
zawalić belek stropu. 

Można by wysunąć hipotezę: , .prze- 
czucie” trzęsienia ziemi lub wybuchu 
wulkanu rozwinięte jest najlepiej w tych 
gatunkach, które, po pierwsze, są rodo- 
witymi mieszkańcami sejsmicznie niebez- 
piecznych rejonów i po drugie — mają 
dawną związaną z tymi rejonami historię 
rozwoju. Od dawna i stale podlegają 
niebezpieczeństwom trzęsienia ziemi tak 
jak meduza niebezpieczeństwom sztor- 
mów. Dlatego muszą mieć w najwyższym 
stopniu rozwinięte „zdolności prognozo- 
wania”. 


Badanie tych „zwiastunów trzęsienia 
ziemi" pozwala na stworzenie najroz- 
maitszych przyrządów bionicznych, wzo- 
rowanych na samej przyrodzie. Takie pra- 
ce są już prowadzone. Według informacji 
prasowych grupa pracowników Instytutu 
Geofizyki Związku Radzieckiego wraz z 
pracownikami Instytutu Morfologii Zwie- 
rząt prowadzi doświadczenia nad stwo- 
rzeniem odbiornika sejsmicznego, który 
by działał na zasadzie odbiornika sej- 
smicznego ryb. Ale problem jest niełatwy 
i wymaga jeszcze szerszego współdziała- 
nia biologów, inżynierów i sejsmologów. 

I. LITYNIECKI 


Nagrody - sprzęt fotograficzny - za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 6/77 wylo- 
sowali: Jarosław Puzynowski, Piotrków; Marian Moskal, Nisko; Ryszard Wagner, Mikołów; Dariusz Przy- 
bylski, Wrocław; Zenon Sułkowski, Wałbrzych. 


Nagrody pocieszenia - książki - również w drodze losowania otrzymują: Ewa Swancar, Dzierzomow; 
Jerzy Kozłowski, Pole Legnickie; Zbigniew Maj, Wrocław; Jerzy Jarzynka, Lidzbark; Sławomir Pałka, 
Rzeszów; Artur Wieczorek, Wronki; B. Dąbrowa, Warszawa; Aleksander Zembura, Olkusz; Andrzei Krom- 
raj, Bobrek; Marek Adasiak, Warszawa. 


Prawidłowe rozwiązanie konkursu: aparaty fotograficzne: Start - światło 1 : 3,5 migawka centralna, 
Ami - światło 1 : 8, migawka centralna; Druh - światło 1 : 8, migawka centralna; Zorkij - światło l : z, 
migawka szczelinowa; Smiena - światło 1 : 4, migawka sektorowa. 
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Gdy telefonowałem do redakcji Kalej- 
doskopu Techniki, rozmowa w pewnym 
momencie została przerwana, nad Insty- 
tutem Lotnictwa bowiem (gdzie pracuję) 
przeleciał nisko samolot odrzutowy. Ha- 
łas był niemożliwy, aż szyby dźwięczały. 

Samolot jest idealnym środkiem tran- 
sportu, pozwala z dużq prędkością prze- 
nosić wielkie nawet ładunki i to na bar- 
dzo długich dystansach. Ma jednak 
ogromną wadę — wywołuje hałas. 
A wiemy, jak przykry i dokuczliwy może 
być hałas. Głośne rozmowy, krzyki, głoś- 
na muzyka przeszkadzają w pracy, u- 
trudniają odpoczynek. Nieustanny hałas 
może spowodować głuchotę lub inne 
choroby. 

Hałas samolotu jest dokuczliwy nie 
tylko w otaczającym go środowisku, lecz 
także w jego kabinie. Ścianki kabiny wy- 
kłada się więc materiałami dźwięko- 
chłonnymi. 

Głównymi przyczynami hałasu wywoły- 
wanego przez samolot są: praca silnika 
i opływ powierzchni samolotu strugami 
powietrza. Trudno te przyczyny usunąć, 
choć konstruktorzy nie ustają w wysił- 
kach, aby ograniczyć je do minimum. 
Najgorszym objawem hałasu, bardzo nie- 
miłym dla środowiska, jest grom dźwięko- 
wy występujący w pewnym warunkach lo- 
tu: na ziemi słychać huk jakby wystrzału; 
w pobliskich zabudowaniach mogą po- 
pękać szyby, a nawet mury ulec uszko- 
dzeniu. 


Zanim wyjaśnimy mechanizm i przyczy- 
ny tego zjawiska, musimy powiedzieć, co 
to jest bariera dźwięku, z którą grom 
dźwiękowy jest ściśle związany. Oba te 
zjawiska nie będą trudne do zrozumienia 
dla czytelników Kalejdoskopu Techniki, 
którzy interesują się lotnictwem i choć 
trochę lubią fizykę oraz znają jej prakty- 
czne zastosowania. Oczywiście w na- 
szych rozważaniach musimy zastosować 
pewne konieczne uproszczenia. 

Proste doświadczenie ułatwi nam rozu- 
mowanie. Gdy rzucimy kamień do wody, 
na powierzchni zaczną się rozchodzić ko- 
liste fale (rys. la). Tak samo jest wów- 
czas, gdy kijem zaczniemy mieszać wodę. 

Od dzioba płynącej łódki (rys. łbie) 
również rozchodzą się fale. Ulegają one 
jednak pewnym deformacjom (tworzy się 
jakby pawie oczko) w miarę wzrostu pręd- 
kości łódki. Fale rozchodzą się z określo- 
ną stałą prędkością, co można sprawdżić 
doświadczalnie. Gdy prędkość łodzi bę- 
dzie taka jak prędkość rozchodzenia się 
fal, na przodzie łodzi powstanie ,,wał 
wodny" (jakby bariera), który utrudni jej 
płynięcie. Jeżeli prędkość łodzi, mającej 
napęd mechaniczny (motorówka) dużej 
mocy, będzie nadal wzrastać, ,,wał" zo- 
stanie niejako rozcięty i powstająca fala 
wraz z falami kolistymi utworzy trójkątny 
obszar rozprzestrzeniający się do tyłu 
(rys. Id). 


Rozchodzenie się fal po powierzchni wody przy 

la. Prędkość zerowa 

l b. Źródło zokłóceń porusza się powoli 


różnych prędkościach źródła zakłóceń. 

1ę. Łódka, będąc źródłem powstawania fali płynie 
Id. Łódka płynie prędzej niż się rozchodzą fale 



Podobne zjawiska wystę- 
pują w powietrzu otaczają- 
cym lecący samolot, tylko 
w tym wypadku fale roz- 
przestrzeniają się prze- 
strzennie (trójwymiarowo), 
a nie na płaskiej powierz- 
chni. Badania wykazały, że 
zakłócenia powietrza wy- 
wołane przez lecący samo- 
lot oraz hałas silnika two- 
rzą fale tak zwane ciśnie- 
niowe o takim samym cha- 
rakterze jak fale dźwięko- 
we. Rozchodzą się one z 
prędkością stałą (w przybliżeniu), male- 
jącą w miarę wzrostu wysokości. Tak więc 
lecący samolot powoduje rozchodzenie 
się fal w formie rozszerzających się po- 
wierzchni kulistych (rys. 2a). Gdy samolot 
osiągnie prędkość dźwięku, rozchodzące 


się fale zagęszczają się przed samolotem 
(nie zdążą „uciec"), tworząc jakby wał 
ściśniętego powietrza (rys. 2b). Takie zja- 
wiska nazywamy właśnie barierą dźwięku. 

Powstanie bariery dźwię- 
ku jest połączone ze znacz- 
nym wzrostem oporu samo- 
lotu; do dalszego wzrostu 
prędkości lotu potrzebny 
jest duży wysiłek silnika na- 
pędowego. Po przekrocze- 
niu prędkości dźwięku opór 
opór oczywiście nadal wzra- 
sta (im szybciej samolot le- 
ci, tym opór jest większy), 
lecz już nie tak gwałtowny 
jak w momencie przekra- 
czania bariery dźwięku. 


Lot z niewielką prędkością 
Przy małych prędkościach lotu zjawisko 
skupiania się fal nie występuje, powie- 
trze niejako zdąży się rozejść, nie tworząc 
dodatkowego oporu. 

Trzeba tu wyraźnie zaznaczyć, że opór 
wynikły z tarcia o powierzchnię samo- 
lotu „opływaną przez po- 
wietrze" oraz opór wy- 
nikający z mniej lub bar- 
dziej smukłego kształtu ist- 
nieje zarówno przy pręd- 
kości małej, jak i dużej. 
Jednakże przy dużych pręd- 
kościach (bliskich lub wyż- 
szych od prędkości dźwię- 
ku) powstaje dodatkowy 
składnik oporu, zwany opo- 
rem falowym. 

Rozpatrzmy teraz sytua- 
cje przedstawione na ry- 
sunku 2. Ilustrują one sły- 
szalność samolotu widzia- 
nego z ziemi. W sytuacji na rysunku 2a 
fale dźwiękowe dojdą do obserwatora 
stojącego pod drzewkiem, zanim samolot 
będzie widzialny. 

Samolot przekroczył prędkość dźwięku 
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Gdy samolot osiąga prędkość dźwięku 
(rys. 2b), ma „przed nosem” barierę 
dźwięku. Rozprzestrzeniająca się ku doło- 
wi silna fala uderzeniowa będzie na zie- 
mi słyszana jako grom dźwiękowy w mo- 
mencie ujrzenia samolotu. Badania wy- 
kazały, źe taka sumująca się fala ude- 



rzeniowa formuje się na ogół na grzbie- 
cie profilu skrzydła i tam jest główne 
źródło gromu. 

Niekiedy grom bywa podwójny, co wy- 
nika z tego, źe fala przeskakuje z wierz- 
chu na spód skrzydła. W tym wypadku 
(rys. 2c) obserwator najpierw zobaczy sa- 
molot, a dopiero potem go usłyszy. Wa- 
runki są tu jednak inne: samolot leci 
z prędkością większą od prędkości 
dźwięku. Gdy do obserwatora dojdzie 
skośna fala uderzeniowa, usłyszy on 
grom, ale tym razem „naddźwiękowy”. 

Niekiedy przy skręcie szybko lecącego 
samolotu powstaje szczególnie intensyw- 
na fala o zwiększonym efekcie dźwięko- 
wym: nazywa się to supergromem. 

W chwili gdy samolot lecący z prędkością 
naddźwiękową zaczyna zwalniać przy 
podchodzeniu do lądowania, może wy- 
stąpić grom w sposób nie mniej gwałtow- 
ny. Oczywiście gdy grom powstaje na du- 
żej wysokości lotu, zostaje on „rozmyty' 
i ani jego słyszalność, ani działanie nie 
są tak znaczne. 

Uczeni i konstruktorzy starają się na- 
dać taki kształt samolotowi, aby jego 
opór był jak najmniejszy, a siła nośna 
możliwie duża. Porównajmy zdjęcia no- 


woczesnego samolotu osiągającego ma- 
łą prędkość i naddźwiękowego samolotu 
„Concorde”. Widzimy, że kształtem róż- 
nią się one znacznie; różnice te są spo- 
wodowane względami aerodynamiki. 

Samolot o małej prędkości (rys. 3) ma 
dość gruby kadłub, w którym mieści się 
spory ładunek, proste długie skrzydła 
i napęd za pomocą śmigła. Natomiast 
samolot naddźwiękowy (rys. 4) ma cienki 
„igłowy" kadłub, silniki odrzutowe wbu- 
dowane w skrzydła. Płat jest skośny, trój- 
kątny. Taki skośny płat lepiej „rozcina” 
powietrze przy prędkości naddźwiękowej. 
Ostatnio ulepszono profile skrzydeł 
szybkich samolotów; pozwoli to na uzy- 
skanie nieco większej prędkości bez od- 
czuwania skutków „bariery". 

Grom dźwiękowy i hałas samolotów są 
trudne do zwalczenia. Zjawiska te, wraz 
z dużą prędkością lądowania dużych sa- 
molotów, narzucają konieczność budo- 
wania lotnisk w coraz większym oddale- 
niu od miast i skupisk domów, tak że tra- 



ci się korzyści z szybkiego lotu. Co z te- 
go, że samolot przebywa na przykład dro- 
gę z Ameryki do Europy w ciągu niewie- 
lu godzin, gdy sam dojazd do lotniska 
trwa ponad godzinę? Jak więc widać, 
rozwój nowoczesnego lotnictwa nie jest 
łatwy. Trzeba jeszcze pokonać wiele trud- 
ności, aby przyszły ulepszony samolot był 
nie tak dokuczliwy dla środowiska. 

dr inż. ZDZISŁAW BRODZKI 
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MINI-TELEWIZOR 


KIESZONKOWA DRUKARKA 



Nojmniejszy na świacie telewi- 
zor o nazwie MICROVISION jest 
produkowany w Anglii. Jest to 
czarno-biały odbiornik o wymia- 
rach 15X10X4 cm, wyposażony 
w dwucalowy ekran. 

Mini-telewizor o łącznej ma- 
sie około 0,5 kg jest zasilany 
baterią, a zużycie energii jest 
mniejsze niż w miniaturowej la- 
tarce kieszonkowej. 


SUPERWIATRAK 

W Danii uruchomiono najwięk- 
szą na świecie elektrownię 
wietrzną. 

Długość ramienia skrzydła na- 
pędzającego wynosi 27 m, a je- 
go szerokość — 2 m. 

Przy wzroście prędkości wiatru 
do 14 m s następuje automatycz- 
ne złożenie skrzydeł, co w zu- 
pełności zabezpiecza konstruk- 
cję przed uszkodzeniem. 

Kosz! budowy elektrowni 
zwróci się po siedmiu latach 
eksploatacji. 



Znana zachodnioniemiecka fir- 
ma R. Boscha wyprodukowała 
pierwszą serię kalkulatorów kie- 
szonkowych wyposażonych w 
maleńkie drukarki. 

Zapis odbywa się metodą wy- 
palania punktów na papierze 
elektroczułym, pokrytym folią 
aluminiową. 

Mimo wbudowania drukarki 
kalkulatoi ma bardzo małe roz- 
miary — 7,5 x 6 x 3,5 cm. 

• 

SŁONECZNY NAPĘD 

W Australii zbudowano proto- 
typ elektrycznego samochodu 
zasilanego 16 akumulatorami ... 
słonecznymi. 

Elementy fotoelektryczne doła- 
dowujące akumulatory umiesz- 
czone zostały na dachu, dzięki 
czemu są ciągle wystawione na 
działanie promieni słonecznych. 

Zasięg samochodu dochodzi 
do 300 km. 



O 


NAJMNIEJSZY KOMPUTER 
SAMOCHODOWY 

Już w przyszłym roku ukaże 
się na rynku amerykańskim 
pierwsza seria samochodów oso- 
bowych firmy Ford wyposażo- 
nych w japońskie mini-kompute- 
ry. Urządzenia te będą kontro- 
lowąć pracę silnika. 

Przypuszcza się, że mini-kom- 
putery znacznie obniżą zawar- 
tość szkodliwych substancji w 
spalinach odprowadzanych do 
atmosfery 


O 

KONTROLA Z POWIETRZA 

W Szwecji skonstruowano 
przyrząd umożliwiający szybkie 
wykrywanie miejsc przegrzania 
się napowietrznych sieci wyso- 
kiego napięcia. Przyrząd, działa- 
jący na zasadzie wykorzystywa- 
nia promieni podczerwonych, 
montowany jest na helikopterze, 
który leci wzdłuż kontrolowanej 
linii z szybkością 74 km h. 

Dzięki zastosowaniu tej meto- 
dy czas kontroli linii, zwłaszcza 
w trudno dostępnych terenach, 
został skrócony prawie 100-kroi- 
nie. 






BETONOWE GRZEJNIKI 

Uczeni białoruscy opracowali 
nowy system ogrzewania budyn- 
ków. Zamiast tradycyjnych kalo- 
ryferów proponują elementy 
grzewcze wykonane ze specjal- 
nego betonu przewodzącego 
prąd elektryczny. Intensywność 
ogrzewania regulowana będzie 
przez zmianę natężenia prądu. 

Rozwiązanie to znajdzie rów- 
nież zastosowanie przy ogrzewa- 
niu dróg w okresie zimowym. 
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Przygotowujemy cztery cienkie prze- 
wody w emalii (drut uzwojowy) i przepy- 
chamy je na wylot przez rurkę zakończo- 


lqcznik umożliwi nam kierowanie pojaz- 
dem w przód lub w tył oraz jego zatrzy- 
manie. 

Ze sklejki wycinamy dwa małe prosto- 
kqty, z których jeden znajdzie się wew- 
nqtrz nakrętki kierownicy, a drugi ponad 
nim. Do mniejszego przybijamy paski 
blachy szerokości około 3 mm (z puszki 
po konserwach). Paski te bardzo dokład- 
nie wycinamy, wyginamy według rysunku 
i przybijamy małymi gwoździkami, przy- 
mocowujęc jednocześnie odizplowane 



nq kierownicę. Za pomocq innego dłuż- 
szego przewodu oraz baterii z żarówecz- 
kq odnajdujemy i oznaczamy poszczegól- 
ne przewody. Dwa z nich będq doprowa- 
dzone do baterii, a pozostałe do silnicz- 
ka; wszystkie zaś do przełgcznika. Prze- 


końce przewodów. Jednq parę pasków 
łgczymy z silniczkiem, a drugę z baterię. 
Ta druga para pasków przybita do obu 
kawałków sklejki ma jeszcze za zadanie 
połęczyć je razem i zapewnić sprężystość 
docisku styków. Paski powinny być baf- 
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dzo starannie przybite i wygięte, by 
uniknąć zwarcia, o które łatwo w razie 
nieprecyzyjnego wykonania. 

Styki należy tak dogiąć, żeby można 
było przez naciśnięcie przycisku spowo- 


dować jazdę w przód, przez zwolnienie 
go — zatrzymanie, a przez lekkie cofnię- 
cie — jazdę w tył. 

K. Ch. 



SAMOCHODZIK KIEROWANY 


Przedstawiamy Wam bardzo łatwy do 
wykonania samochodzik, którym będzie- 
cie mogli dowolnie kierować. 

Będą Wam potrzebne do tego jedynie 
kółka od starej zabawki lub kupione w 
sklepach Składnicy Harcerskiej, silniczek 
elektryczny 4,5 V, rurki z tworzywa sztucz- 
nego stosowane do napojów chłodzą- 
cych, rurka igelitowa o średnicy umożli- 
wiającej wciśnięcie jej na końce rurek 
tworzywowych, sklejka, drut, gwoździk, 
blacha i jedna zakrętka od buteleczki po 
pigułkach. 

Ze sklejki wycinamy podwozie i przybi- 
jamy do niego blaszkę mocującą tylne 
koła na wspólnej „sztywnej" osi. Nad 
jednym z kół umieścimy silniczek osadzo- 
ny w sprężystym zacisku przybitym do 
sklejki. Na końce osi silniczka wciskamy 
kawałki rurki igelitowej lub gumki wen- 
tylowej, co zapewni dobre tarcie o obrze- 
że koła. 

Do wystającej części podwozia przybi- 
jamy pasek blachy szerokości około 2 cm; 
po odpowiednim wygięciu będzie on od- 
grywać rolę zawieszenia kół przednich 
oraz uchwytu na baterię. 

Koła przednie osadzamy na osi w ten 
sposób, że mogą się niezależnie obracać, 
lecz nie spadną, bo trzymają je kawałki 
rurek igelitowych wsunięte na końce osi. 
Oś przytwierdzamy do belki, wykonanej 
z kawałka sklejki, za pomocą dwóch pas- 
ków blachy mocno zaciśniętych na jej 


końcach obok kół. Belka wraz z osią two- 
rzy jedną całość; umieszczamy ją w prze- 
dłużonej paskiem blachy części podwo- 
zia. Gwóźdź mocujący te elementy wcis- 
kamy mocno w sklejkę, tak jednak, aby 
mógł się swobodnie poruszać w otwo- 
rach paska blachy. Sterczący koniec 
gwoździa może służyć dzięki temu za ko- 
lumnę kierownicy umożliwiającą sterowa- 
nie pojazdem. 

Teraz trzy lub cztery rurki łączymy w 
jedną całość za pomocą kawałków ige- 
litu w ten sposób, żeby powstały elastycz- 
ne przeguby na każdym połączeniu. Je- 
den koniec długiej rurki wciskamy na ko- 
lumnę kierownicy, a na drugi mocujemy 
zakrętkę (od butelki po lekarstwach), któ- 
ra spełni funkcję kierownicy. Dla uzyska- 
nia pewnego zamocowania kierownicy 
wbijamy z boku szpilkę. 

Pozostaje już tylko podłączyć prąd 
z baterii do silniczka. 

Kształt i wygląd karoserii zostawiam 
waszej pomysłowości. 

Dla tych, którzy chcą uzyskać możli- 
wość włączania i wyłączania silniczka 
oraz jazdy w przód i w tył, podajemy w 
„Warsztacie majsterklepki" sposób wy- 
konania prostego przełącznika i specjal- 
nej instalacji w samochodziku. 

mgr inż. KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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*** 



HlO* 


szukamy 

przyjaciół 


7 




utopb BycwrMH 

XapbKOBCKan oS-nacTb 
KyiiHHCK — y3JiOBa« 

ya. liuflycTpMajibHaH, 
a. 3, kb. 20 


HATAIHA 3AWUEBA 
KyitóbiuieBCKaH o6aacTb 
r. TonbHTTH 

ya. BoJUKCKan, a- 27 , kb. 8 
15 aeT 


TATbHHA KOMAPOBCKAH 
KyM6biuieBCKaH oóaacTb 
T. ToabHTTH 

yji. BoJiJKCKaH, a- 29 , kb. 41 
14 aeT 


30H APTOmEHKO 
r, roMejib 4 

yn. ^BopHHKOBa, a- 16, kb. 29 

13 JieT 

TAHfl AEHMCOBA 
r. Omck 53 
yji. MarHCTpaJibHaa, 
fl. 58, kb. 42 
15 JieT 

OJIH KOPOJlEBA 
r. Ee3eHHyK 

KynObimeBCKan o6jiacTb 
yji. KnpoBa, 35 — 7 

14 JieT 

TAHH JKBAHOBA 

r. CiiMtJieponojib 

yn. BoJioaapcKOBO, fl. 5, kb. 24 

15 JieT 

AJlElHA MOCMH 
r. CbIKTbIBKap 
yji. Xhmhkob, a. 58, kb. 45 
13 JieT 

TEJIbMAH AKCEPOB 
r. CyMraHT 

yji. Apy>«6bi, a- 2, kb. 22 
13 JieT 


MPMHA UAPAJiyHrA 

r. KajiHHHHrpaa (o6a.) 

yn. K. JleoHosa, a. 25h, kb. 16 

14 JieT 

KJiyE 

MHTEPHAIlMOHAJIbHOW 

flPyjKEbl 

r. KaJiMHMHrpaa (o6a.) 
ya. Aa»6biBa 
cp. uiKOJia Na 10 
nOJIBKOBA CBETJIAHA 
JleHHHrpaa 196281 
yn. TauieKa, a- 7, Kopn. I 
KB. 644 

HH2KH11K TATbHHA 
r. HHKOJiaeB 

ya. ByaeHiioro, a- 70, kb. 3 
14 aeT 

4»EaOPOB BAJIEPllM 
r. ZlHenponeTpoBCK 
ya. KaaHHOBaa 96/8 
14 aeT 

HE4AEBA TATbHHA 

CBepaaoBCKan o6aacTb 
r. KaiweHCK — ypaabCKHM 
ya. npnBOK'3aabHaa 11 — 1 
14 aeT 


TAMAPA X03EEBA 
r. ToMeab 4 

ya. J^BopHMKOBa, a. 16, kb. 13 
12 aeT 


3MMA OflECCKAH 
r. KaaHHHHrpaa (o6a) 
ya. T. JluMurpoBa, a- 22, kb. 
13 aeT 


MAXMyTOB MAPAT 
r. y«J)a — '78 

8 ya. AHCKan 68 kb. 20 
14 aeT 


Spis treści: 

1. Wielki Tylman. - 2. Chemia: Tajemnicze pismo. - 3. Polskie Osiqgnięcia Techniczne: Polskie białe 
„Kruki". - 4. Żywe sejsmografy. - 5. Bariera dźwięku i grom dźwiękowy. - 6. Ze świata. - 7. Warsztat 
majsterklepki: Przełącznik do samochodziku. - 8. Kącik konstruktora: Samochodzik kierowany. — 9. 
Szukamy Przyjaciół. - 10. Konkurs. 
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Kosmonautyka oznacza dosłownie „że- 
glowanie we wszechświecie”, a astro- 
nautyka — „żeglowanie wśród gwiazd”. 
Tymi dwoma wyrazami, w praktyce ró- 
wnoważnymi sobie, posługujemy się, by 
krótko określić to wszystko, co dotyczy 
wypraw pozaziemskich oraz badań i wy- 
korzystania kosmosu. W zwigzku z tym 
kosmonautyka nie jest jakqś wqskq, od- 
izolowanq gałęziq nauki czy techniki. 
Składa się na niq wiele fascynujqcych 
dziedzin. Z wieloma splata się ona nie- 
rozłqcznie, korzysta z ich osiqgnięć, a je- 
dnocześnie sama umożliwia im dalszy 
rozkwit. Nie bylibyśmy przecież świadka- 
mi tak licznych i wspaniałych osiqgnięć 
zwiqzanych z lotami poza Ziemię, gdyby 
wcześniej nie rozwinęły się odpowiednio 
na przykład technika rakietowa, materia- 
łoznawstwo. elektronika, fizyka czy medy- 
cyna, które z kolei czyniq błyskawiczne 
postępy właśnie dzięki astronautyce. 

Niezależnie jednak od tych zwiqzków, 
prowadzqcych czasem daleko wstecz his- 
torii nauki i techniki, za datę narodzin 
astronautyki uważa się 4 października 
1957 r., kiedy to, wyniesiony ponad atmo- 
sferę i rozpędzony za pomocq potężnej 
rakiety nośnej, poczqł okrqżać naszq pla- 
netę pierwszy sztuczny satelita Ziemi, ra- 
dziecki Sputnik 1. To niezwykle ważne 
wydarzenie dało poczqtek nowemu okre- 
sowi w historii ludzkiej cywilizacji — erze 
kosmicznej. 

Tak się złożyło, że kiedy wysyłano pier- 
wsze sputniki, byłem akurat w drugiej 
klasie szkoły podstawowej. Dzięki temu 
szczęśliwemu dla mnie zbiegowi okolicz- 
ności sam byłem świadkiem wszystkich, 
od narodzin kosmonautyki do chwili o- 
becnej. osiqgnięć tej fascynujqcej dzie- 
dziny. Znam je więc, lepiej lub gorzej, nie 


z opowiadań osób ode mnie starszych, 
lecz bezpośrednio z tego, co sam obser- 
wowałem, o czym słyszałem na bieżqco 
i co zachowało się w ciqgu minionych 20 
lat w mej pamięci. 

Oczywiście z poczqtku niezbyt rozumia- 
łem, co kryje się za tajemniczymi okre- 
śleniami: sputnik, sztuczny satelita, nie- 
ważkość, czy też próżnia kosmiczna. Pa- 
miętam jednak dokładnie, jak przejqłem 
się losem psa tajki, pierwszego wysłane- 
go w kosmos, wówczas jeszcze bez mo- 
żliwości powrotu na Ziemię, zwierzęcia, 
a także z jakim zainteresowaniem wycho- 
dziłem z ojcem wieczorami na znajdujq- 
cy się w pobliżu domu trawiasty plac, by 
obserwować satelity i ostatnie stopnie 
ich rakiet nośnych, sunqce na tle gwiazd, 
oświetlone przez schowane już za hory- 
zontem Słońce. Zachowałem też dosko- 
nale w pamięci obraz całych stronic ga- 
zet codziennych poświęconych wiadomo- 
ściom o lotach poza Ziemię pierwszych 
kosmonautów, Gagarina i Titovya, oraz 
to, że jeszcze przez wiele lat od chwili 
startu Sputnika 1, nie czekajqc na go- 
dziny nadawania dziennika radiowego czy 
telewizyjnego, wielokrotnie przerywano 
normalne programy, by poinformować na 
przykład o wysłaniu pierwszego statku z 
kilkuosobowq załogq Woschoda 1 lub 
wyjściu kosmonauty z kabiny w otwartq 
przestrzeń kosmicznq, co było udziałem 
Leonowa podczas lotu Woschod 2. 

Z czasem, zachęcony barwnymi okład- 
kami i ilustracjami przedstawiajqcymi ra- 
kiety i sputniki, zaczqłem kupować i czy- 
tać popularne czasopisma techniczne dla 
dzieci i młodzieży, a przed dziesięciu la- 
ty sam zaczqłem pisywać artykuły przede 
wszystkim z dziedziny według mnie nie- 
zwykle fascynujqcej — kosmonautyki. 
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Korzystając z tak doskonałej okazji, ja- 
ką jest upływające jesienią bieżącego ro- 
ku dwudziestolecie ery kosmicznej, chciał- 
bym wspólnie z Wami przyjrzeć się do- 
tychczasowym sukcesom astronautyki, a 
jednocześnie zastanowić się nad jej 
przeszłością. 

Astronautyka wczoraj i dziś 

Pierwszym z zadań kosmonautyki jest 
opracowywanie środków pozwalających 
realizować loty poza Ziemię. Osiągnięcia 
minionych lat są pod tym względem im- 
ponujące. Powstały całe rodziny rakiet 
zestawianych z różnej liczby i rozmaicie 
usytuowanych względem siebie członów 
i silników, dzięki którym można wysyłać 
na orbity wokółziemskie ładunki o ma- 
sach dochodzących stu kilkudziesięciu 
Mg, a ku Księżycowi i planetom — kilku, 
a nawet kilkudziesięciu Mg. Układy kie- 
rowania, napędu i stabilizacji pojazdów 
kosmicznych pozwalają z wielką' precyzją 
wprowadzać je na orbity wokółziem- 
skie lub międzyplanetarne, a w razie po- 
trzeby wielokrotnie zmieniać i korygować 
tory ich lotu. Potrafimy już od szeregu lat 
doprowadzać do spotkania i połączenia 
w kosmosie wysłanych oddzielnie z Zie- 
mi obiektów, wprowadzać je na tory wo- 
kół globów sąsiadujących z naszą plane- 
tą — Księżyca, Wenus, Marsa — oraz 
dokonywać lądowania na tych znacznie 
różniących się od Ziemi ciałach niebie- 
skich. Pojazdy bez załogi przywożą prób- 
ki gruntu księżycowego, jeżdżą zdalnie 
sterowane po Srebrnym Globie, fotogra- 
fują i badają wszechstronnie inne plane- 
ty, poszukują na nich śladów życia. Za- 
sięg wysyłanych przez człowieka poja- 
zdów obejmuje Merkurego, a już wysła- 
ne próbniki zdążają ku jeszcze odleglej- 
szym rejonom; w pobliże Saturna, Urana 
i Neptuna, po czym po zbadaniu tych 
planet opuszczą granice Układu Słonecz- 
nego. 

Być może niektórzy z Was dziwią się, 
podobnie jak do niedawna dziwiło się 
wielu poważnych uczonych, jakie to też 
znaczenie mogłyby mieć badania prze- 
strzeni kosmicznej lub odległych ciał nie- 
bieskich dla nas, mieszkańców Ziemi. Po 
co nam próbki gruntu księżycowego, czy 


Wenus, Merkurego, Marsa i Jowisza? 
Przecież — myśleli uczeni — nasza pla- 
neta jest mikroskopijnym okruchem ma- 
terii zagubionym w nieskończenie rozle- 
głym i pustym — biorąc pod uwagę od- 
ległości między ciałami niebieskimi — 
wszechświecie, a przestrzeń kosmiczna 
dodatkowo izoluje ją od otoczenia. Oka- 
zuje się, że co prawda Ziemia nie jest 
tworem uprzywilejowanym lub mającym 
istotne znaczenie dla reszty kosmosu, ale 
losy jej samej wcale nie są uniezależnio- 
ne od tego, co się w każdej chwili dzieje 
we wszechświecie. Owa przysłowiowa 
„próżnia kosmiczna" jest przeszywana 
przez różnorodne promieniowania i prze- 
nikana przez skomplikowane pola elek- 
tromagnetyczne i „izolatorem" bynaj- 
mniej nie jest. Ze zdziwieniem odkrywamy 
coraz to nowe zjawiska i zależności, dzię- 
ki którym ukształtowały się i utrzymują na 
Ziemi takie właśnie warunki, w jakich ży- 
jemy i rozwijamy ziemską cywilizację. 

Poznając budowę Słońca, planet i wa- 
runki panujące w przestrzeni kosmicznej 
odnosimy liczne korzyści i to w zaskaku- 
jącym tempie, nie oczekiwanym jeszcze 
przed kilkunastu, czy kilku nawet laty. 
Oto wiele zjawisk zachodzących na Słoń- 
cu i różnorodne rodzaje promieniowań 
słonecznych wpływają na stan atmosfery, 
a w związku z tym na pogodę i łączność 
za pomocą fal elektromagnetycznych. Pa- 
nujące w najbliższym otoczeniu Ziemi, 
ale już ponad gęstymi warstwami atmo- 
sfery, warunki okazują się sprzyjać wielu 
procesom przemysłowym. Pozornie oder- 
wane od praktyki badania i pomiary pro- 
wadzone pod kierunkiem astronomów i 
specjalistów od fizyki kosmicznej nabie- 
rają dla nas ogromnego znaczenia. Po- 
dobnie stopniowe poznawanie Księżyca, 
planet i innych obiektów Układu Sło- 
necznego jest warunkiem ich wykorzysta- 
nia dla naszych potrzeb i to nie w jakiejś 
bardzo odległej przyszłości, ale w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat. 

O ile o powyższych sprawach trzeba je- 
szcze czasem przekonywać niektórych lu- 
dzi, to istnieją takie działy kosmonautyki, 
których przydatność nie budzi już niczy- 
ich wątpliwości. Należą do nich przede 
wszystkim łączność, meteorologia i nawi- 
gacja. 
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Stacja kosmiczna Skylab 


Start do spotkania Sojuz — ; 
Apollo 


Pierwszy człowiek — Jurij 
Gagarin leci w kosmos 


Wenus 10 


na Białej 


Planecie 


łączności satelitarnej rozwinęły się i nadal 
rozbudowują w błyskawicznym tempie jako tańsze i bez 
porównania wygodniejsze od kablowych. Tylko dzięki 
satelitom możliwe są połączenia telefoniczne i telewi- 
zyjne na całej planecie (z transmisjami z olimpiad 
włącznie). Niezależnie od międzynarodowych, powstają 
krajowe sieci łączności wykorzystujące sputniki i stacje 
naziemne. Podobnie rzecz się ma z satelitami meteo- 
rologicznymi, które nieprzerwanie, w dzjeń i w nocy in- 
formują o stanie pogody zarówno na całej kuli ziem- 
skiej, jak i w wybranych jej rejonach. 

Niektóre z wymienionych zadań astronautyki mogą 
być wykonywane przez pojazdy bezzałogowe. Trudno 
jednak wyobrazić sobie badanie i pełne wykorzystanie 
kosmosu bez bezpośredniego udziału ludzi. Również na 
tym polu osiągnięcia minionych 20 lat są imponujące 
Dotychczas odbyło się już ponad 60 wypraw załogo- 
wych, w których uczestniczyła blisko setka kosmonau- 
tów, przy czym niektórzy z nich startowali w kosmos 
dwu-, trzy-, a nawet czterokrotnie. Łączny czas, jaki 
spędzili ludzie poza Ziemią, sięga już 20 miesięcy. 

W lotach załogowych uczestniczyli pa razie tylko 
obywatele ZSRR i USA. Ale w innych dziedzinach 
astronautyki udział innych państw jest bardzo znaczny. 
Bezpośrednią styczność z badaniami kosmicznymi mia- 
ło już dwadzieścia krajów, a chyba trudno byłoby zna- 
leźć na Ziemi państwo, które nie korzystałoby dzięki 
współpracy międzynarodowej z osiągnięć astronautyki. 

Droga ludzkości prowadzi w kosmos 

Dotychczasowe osiągnięcia astronautyki są imponu- 
jące. Ale nawet najwspanialsze sukć^y odsuwcjne są 



w cień przez następujące po nich wydarzenia. Jakie to 
będą wydarzenia, jeśli chodzi o loty poza Ziemię? Naj- 
wyższy czas im z kolei poświęcić uwagę. 

Przede wszystkim w najbliższych latach wejdą do 
użytku zupełnie nowego rodzaju pojazdy transportowe 
określane mianem wahadłowców, niemal całkowicie 
zastępujące dotychczas stosowane rakiety nośne. Będą 
to pojazdy załogowe zdolne do wielokrotnego odbywa- 
nia lotów z Ziemi na orbitę wokółziemską i z powrotem. 
Starty wszystkich, a więc także bezzałogowych obiektów, 
będą następować z udziałem ludzi — pilotów poja- 
zdów transportowych. Przy pomocy wahadłowców bę- 
dzie można wynosić w kosmos i wprowadzać na wybra- 
ne orbity sztuczne satelity, naprawiać niesprawne 
obiekty lub sprowadzać je na Ziemię, dokonywać spot- 
kania i połączenia z innymi, odbywającymi samodziel- 
ne loty pojazdami kosmicznymi, prowadzić akcje ratun- 
kowe itp. Ważną cechą wahadłowców, stanowiących 
swego rodzaju promy kosmiczne, będzie możliwość od- 
bywania kilkutygodniowych lotów w pobliżu Ziemi, za- 
bierania na pokład kilku pasażerów, zaopatrywania w 
energię elektryczną oraz obsługiwania pod względem 
stabilizacji, regulacji temperatury, zapamiętywania i 
przetwarzania informacji lub łączności zestawów apa- 
ratury badawczej umieszczanych w ładowni i niezdol- 
nych do odbywania w pełni samodzielnych lotów ko- 
smicznych. Dzięki powyższym cechom wahadłowce nie 
tylko zrewolucjonizują transport kosmiczny, ale także 
sam sposób badania i wykorzystania przestrzeni ko- 
smicznej oraz spowodują kilkakrotne obniżenie kosztów 
przedsięwzięć asironautyczn 


Spotkanie w kosmosie 
statków Gemini 6 i 7 


Człowiek zostawia pierw 
szy ślad na Księżycu 


Budowa działajqcych w pobliżu naszej 
planety promów kosmicznych oraz współ- 
pracujących z nimi holowników kosmicz- 
nych, operujących tylko poza atmosferą i 
mogących latać ku Księżycowi lub roz- 
pędzać do odpowiedniej prędkości prób- 
niki międzyplanetarne, jest przykładem 
nowego sposobu rozwijania astronautyki. 
W poprzednim dwudziestoleciu wyraź- 
nym, chociaż niezwykle trudnym, jak po- 
czątkowo mogło się nawet wydawać, zbyt 
trudnym celem kosmonautyki była wy- 
prawa załogowa na Srebrny Glob. Temu 
wąskiemu celowi poświęcano, większość 
wysiłków. Inne działy astronautyki rozwi- 
jały się jak gdyby ,,przy okazji". Podobnie 
było z praktycznymi korzyściami płynący- 
mi z działań podejmowanych w kosmosie. 

I wielu ludzi wyobrażało sobie, że ko- 
smonautyka będzie nadal rozwijać się w 
ten sposób, że kolejnym celem będzie za- 
pewne Mars, a przygotowania do wypra- 
wy załogowej w jego kierunku staną się 
źródłem postępu oraz pośrednich i bez- 
pośrednich korzyści. 

Tymczasem przeważył pogląd, że praw- 
dziwym celem działalności człowieka po- 
za Ziemią nie może być jakiś pojedynczy 
wybrany obiekt we wszechświecie. Powi- 
nien być nim rozwój całej ludzkości, do- 
konujący się poprzez stopniowe, prowa- 
dzone bez zbytniego pośpiechu, lecz za 
to szerokim frontem przenikanie w prze- 
strzeń kosmiczną. Rozwój gospodarki, na- 
uki i techniki na Ziemi zespoli się dzięki 
temu z zataczającą w miarę upływu czasu 
coraz szersze kręgi działalnością ludzi 
poza ich rodzimą planetą. Nie spełnią się 
tym samym złowróżbne wizje zagłady 
ludzkości zamkniętej na ograniczonym 
obszarze i mającej do dyspozycji kurczą- 
ce się nieustannie ilości środków nie- 
zbędnych do życia, ani też przepowied- 


nie, według mnie również nie nadające 
się do przyjęcia, naszej ucieczki z odar- 
tego z zasobów i zatrutego globu. 

Istnieją całkiem realne pod względem 
technicznym i ekonomicznym oraz, we- 
dług skrupulatnych i wiarygodnych sza- 
cunków i obliczeń, nadające się do reali- 
zacji już w stosunkowo niedalekiej przy- 
szłości projekty stopniowej kolonizacji 
kosmosu. Oparte są one na dwóch zało- 
żeniach: Po pierwsze, przeważająca 

część surowców i energii potrzebna do 
opanowywania i kolonizacji wszechświa- 
ta nie musi, co więcej - nie powinno po- 
chodzić z Ziemi. Po drugie, istnieje mo- 
żliwość zapewnienia komfortowych wa- 
runków życia i rozwoju dla człowieka tak- 
że poza Ziemią, w swoistych osiedlach 
kosmicznych unoszących się w przestrzeni 
kosmicznej, początkowo pozostających w 
pobliżu Ziemi, później zaś przesuwanych 
lub wręcz tworzonych w coraz dalszych 
rejonach kosmosu. 

Osiedla takie byłyby zdolne do samo- 
wystarczalnej gospodarki przemysłowej i 
rolniczej, co więcej, mogłyby wytwarzać 
szereg dóbr na potrzeby Ziemi lub kolej- 
nych podobnych sobie kolonii kosmicz- 
nych, przejmując od naszej planety ro- 
dzaje produkcji zbyt uciążliwe albo gro- 
żące wyniszczeniem środowiska natural- 
nego. Kolonie kosmiczne mogłyby mieć 
na przykład kształt olbrzymiego walca, 
na którego powierzchni wewnętrznej od- 
wzorowano by tereny o ograniczonym co 
prawda terytorialnie, ale wiernie przypo- 
minającym ziemski, krajobrazie wraz z 
domami mieszkalnymi, terenami zielony- 
mi i zbiornikami wodnymi. Ruchome lu- 
stra, kierujące światło do wnętrza, dawa- 
łyby wrażenia zmiany pór doby, a dzięki 
ruchowi obrotowemu całości przezwycię- 
żono by efekt nieważkości, zastępując 





siłę grawitacji siłą odśrodkową. Warun- 
ki życia wewnątrz kolonii miałyby być 
lepsze niż ma to miejsce w wielu rejo- 
nach Ziemi. 

Materiały potrzebne do budowy takich 
obiektów oraz do prowadzenia w nich 
działalności gospodarczej miałyby po- 
chodzić w większości z Księżyca, skąd 
transport ich wymagałby dwudziesto- 
krotnie mniejszej energii niż transport 
takiej samej ilości substancji z powierz- 
chni naszej planety, później zaś także z 
planetoid. Potrzebna dla osiedli ko- 
smicznych energia, czerpana ze Słońca 
w postaci promieniowania elektroma- 
gnetycznego (światło widzialne, podczer- 
wień), byłaby przetwarzana na energię 
elektryczną za pomocą olbrzymich elek- 
trowni, wykorzystujących monstrualnych 
rozmiarów baterie słoneczne. Mogłyby 
też powstać tego rodzaju elektrownie ko- 
smiczne pracujące na potrzeby Ziemi. 
Energia byłaby przesyłana z nich na po- 
wierzchnię Ziemi naszej planety w po- 
staci wiązki mikrofal (fal radiowych o wy- 
jątkowo wysokiej częstotliwości). Nad 
projektami elektrowni kosmicznych pra- 
cują dziś całe zespoły inżynierów i uczo- 
nych, upatrując w nich następczynie ist- 
niejących dziś siłowni energetycznych. 

Realizacja tych tylko z pozoru fanta- 
stycznych propozycji mogłaby rozpocząć 
się już właściwie od zaraz — od przygo- 
towania i utworzenia na Księżycu małej 
bazy wydobywczo- przetwórczej, a zakoń- 
czenie budowy pierwszej kolonii kosmicz- 
nej, zamieszkałej przez kilka tysięcy ludzi 
miałoby nastąpić, zdaniem niektórych u- 
czonych, już w ciągu najbliższego dzie- 
sięciolecia! Wobec tak oszałamiających, 
a jednocześnie — wbrew pozorom — 
dość realnych perspektyw, wybaczycie mi 
chyba, że tym razem nie opisywałem sze- 
rzej innych, bardziej szczegółowych spraw 


wiążących się z przyszłością astronauty- 
ki: coraz większych i doskonalszych stacji 
kosmicznych, zamkniętych układów rege- 
neracji tlenu, wody i środków spożyw- 
czych, satelitów do bezpośredniego od- 
bioru programów telewizyjnych, wykorzy- 
stujących sztuczne satelity systemów au- 
tomatycznej kontroli, mających zastoso- 
wanie w meteorologii i licznych dziedzi- 
nach gospodarki, wyjątkowo samodziel- 
nych w działaniu próbników międzypla- 
netarnych, czy nawet silników jądrowych, 
dzięki którym możliwe stanie się, chyba 
za jakieś kilkanaście lat, skrócenie czasu 
potrzebnego do odbycia lotu załogowego 
na przykład do Marsa i z powrotem z po- 
nad dwóch lat (gdyby zastosować do te- 
go celu współczesne, chemiczne silniki 
rakietowe) do sześćdziesięciu dni! 

Przewidywanie przyszłych wydarzeń jest 
sprawą ryzykowną. Rzeczywistość różni 
się znacznie od naszych wcześniejszych 
oczekiwań, a najczęściej przekracza naj- 
śmielsze nasze marzenia. Podobnie bę- 
dzie z rozwojem kosmonautyki. Myśląc o 
jej przyszłości, warto pamiętać, że cała 
Ziemia jest właściwie swego rodzaju stat- 
kiem kosmicznym z bardzo liczną załogą 
i ściśle określonym zappsem tlenu, wody 
i surowców mineralnych. Dlatego właśnie 
szczególnego znaczenia nabiera zgodna 
współpraca całej załogi tego statku, cze- 
go przejawem będą także coraz częstsze 
załogowe i bezzałogowe międzynarodo- 
we przedsięwzięcia astronautyczne. Co- 
raz częściej biorą w nich udział także 
przedstawiciele naszego kraju, wyprowa- 
dzając go na główną, wiodącą poza Zie- 
mię drogę postępu. Drogą tą trzeba pę- 
dzić z kosmiczną prędkością. Za kilka lat 
stanie się to zadaniem również dla wie- 
lu z Was. 


Jerzy Wierzbowski 
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Z dobycze nowoczesnej techniki znaj- 
dujq zastosowanie w każdej dziedzi- 
nie działalności człowieka i w każdej 
dziedzinie nauk. Wykorzystuje się je w 
coraz większym stopniu także w archeo- 
logii. 

O archeologii każdy z nas wie dzisiaj 
przynajmniej trochę, ale może nie wszys- 
cy wiedzq o tym, że rozwój nowoczesnej 
techniki bardzo pomógł w opracowaniu 
nowych metod archeologicznych badań. 



CECI-nKA m 

Głównym — chociaż bynajmniej nie jedy- 
nym — zadaniem programu archeolo- 
gicznych badań sq prace terenowe, wy- 
kopaliska, to znaczy poszukiwanie wszel- 
kiego rodzaju zabytków dawnych epok, 
które sq ukryte pod ziemiq (także na dnie 
mórz czy jezior). Gdzie podjqć wykopali- 
ska, aby odkryć to, co jest przedmiotem 
archeologicznych poszukiwań? Pomagajq 
zdecydować o tym i dokonać właściwego 
wyboru między innymi zdjęcia wykonywa- 
ne z dużych wysokości — z samolotów, 
śmigłowców, a ostatnio także sztucznych 
satelitów. 

Jednak określenie obszaru, na którym 
występujg zabytki archeologiczne, ukryte 


przed naszym wzrokiem pod ziemiq, to 
jeszcze nie wszystko. Aby je zbadać nale 
życie, trzeba je najpierw odkopać. Oczy- 
wiście można by odkopać cały teren, no 
którym można spodziewać się obecności 
materialnych zabytków odległych czasów, 
ale wykopaliska sq bardzo pracochłonne, 
a co za tym idzie, kosztowne. Wyobraźmy 
sobie, że znamy obszar, na którym głę- 
boko pod ziemiq powinny znajdować się 
resztki zabudowań osiedli sprzed kilku 
tysięcy lat, groby, w których ich miesz- 
kańcy chowali swoich zmarłych, pozosta- 
łości urzqdzeń produkcyjnych i że po- 
wierzchnia tego obszaru wynosi kilka ki- 
lometrów kwadratowych. W którym miej- 
scu na tak rozległym terenie rozpoczqć 
wykopaliska, aby odkryć to, czego szuka- 
my, a nie przekopywać na darmo tysięcy 
metrów sześciennych ziemi? Tutaj techni- 
ka przychodzi z pomocq archeologowi, 
dajqc mu do dyspozycji metody określa- 
nia miejsca położenia zabytków zńajdu- 
jqcych się pod powierzchniq. 

Jedna z tych metod nosi nazwę elek- 
tryczno-oporowej. Wiadomo, że różne 
substancje posiadajq różne właściwości 
elektryczno-oporowe. Na przykład inne 
właściwości pod tym względem ma zie- 
mia nigdy nie poruszana, a inne ziemia 
naruszona przez człowieka, chociażby w 
toku prac ziemnych majqcych na celu 
przygotowanie wykopu pod fundamenty 

ARCHEOLOGII 

jakiejś budowli. Otóż istniejq aparaty, 
które mierzq właściwości elektryczno- 
-oporowe różnych substancji i wyniki tych 
pomiarów pokazujq na liczniku w odpo- 
wiedniej skali. Badajqć teren takim apa- 
ratem, otrzymuje się wykres wahań wiel- 
kości elektryczno-oporowych, bardzo pb- 
dobny do wykresu temperatury człowieka, 
z którym to wykresem prawie każdy już 
się kiedyś spotkał. Tylko że w tym przy- 
padku nie jest to wykres zmieniajqcej się 
z upływem czasu temperatury ludzkiego 
ciała, lecz wykres wielkości elektryczno- 
-oporowych substancji ukrytych pod zie- 
miq lub samej ziemi, sporzqdzony w trak- 
cie przesuwania się wzdłuż wybranej li* 
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nii. Możemy to sobie wyobrazić w nastę- 
pujący sposób: Badamy takim aparatem 
powierzchnię terenu na przykład co 2 me- 
try. W tych punktach, gdzie nie ma żad- 
nych przedmiotów i ziemia nie jest poru- 
szona, opór będzie jednakowy i linia wy- 
kresu pozioma. Kiedy natrafi się na jakiś 
dół, obecnie zasypany i oczywiście niewi- 
doczny, opór będzie mniejszy, a linia wy- 
kresu obniży się, natomiast gdy natrafi 
się na resztki muru, opór się zwiększy, a 
linia wykresu podniesie. Otrzymuje się w 
ten sposób krzywą wahań oporowych i 
wiadomo już, w jakich miejscach znajdu- 
ją się obiekty archeologiczne i można 
przystąpić do ich odkrywania. 

Druga metoda takich wstępnych ba- 
dań nazywa się elektromagnetyczną lub 
po prostu magnetyczną. Jej zasada jest 
badzo podobna do poprzedniej, z tą tyl- 
ko różnicą, że posługuje się ona znajo- 
mością innych właściwości fizycznych 
substancji. Otóż zostało już dawno 
stwierdzone, że intensywność pola ma- 
gnetycznego ulega pewnym, niewielkim 
zresztą zmianom, jeżeli w ziemi znajdują 
się różnego rodzaju przedmioty, na przy- 
kład wykonane z metalu lub ceramiczne, 
to znaczy wypalane z gliny (naczynia, ce- 
gły, dachówka itp.), a więc obiekty, któ- 
rych rrtiędzy innymi poszukuje archeolog. 
Posiadamy aparaty, które z wystarczają- 
cą dokładnością mierzą różnice w natę- 
żeniu pola magnetycznego; nazywają się 
one megnetometrami protonowymi. Wy- 
korzystując te aparaty, działające podob- 
nie jak te, o których mówiliśmy poprzed- 
nio, można nie tylko określić miejsce po- 
łożenia zabytków znajdujących się pod 
powierzchnią terenu, lecz nawet określić 
ich przybliżone wymiary i kształty. 

Na tym nie kończy się jednak zastoso- 
wanie techniki w badaniach archeolo- 
gicznych. Dotąd zostały określone miej- 
sca, w których już wiadomo, że występują 
zabytki archeologiczne; można obecnie 
przystąpić do następnego etapu prac — 
wykopalisk. 

Same prace wykopaliskowe są dosyć 
skomplikowane i wymagają wiele staran- 
ności. Wydobywane na światła dzienne 
znaleziska muszą być uważnie i dokład- 
nie opisane. Także w tej fazie prac ar- 
cheologicznych technika może być bar- 
dzo pomocna i zaoszczędzić wiele zbęd- 



nego wysiłku. Na przykład jest odkopy- 
wana nekropola (cmentarzysko) składa- 
jąca się z wielu wbudowanych w ziemię 
lub wkutych w skałę i przykrytych sklepie- 
niem grobowców. Wyobraźmy sobie, że 
część z nich została już odkopana, a ich 
wnętrze zbadane i że okazało się, iż tyl- 
ko w nielicznych zachowały się pozosta- 
wione w nich przedmioty z dawnych cza- 
sów, natomiast większość jest całkowicie 
pusta. Odkopywanie tych budowli jest 
bardzo pracochłonne, a zależy nam prze- 
de wszystkim na tych, w których te przed- 
mioty się zachowały. Jak się o tym prze- 
konać? Opracowano taką metodę. Otóż 
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w sklepieniu wierci się niewielki otwór i 
przez ten otwór wsuwa się do wnętrza 
(oczywiście o ile nie jest ono wypełnione) 
specjalnie zbudowany peryskop, zwany 
peryskopem Nistriego od nazwiska wyna- 
lazcy. Naturalnie we wnętrzu panuje zu- 
pełna ciemność, ale na końcu peryskopu 
jest umieszczona elektryczna lampa 
oświetlajqca wnętrze i w ten sposób, 
bardzo zresztq prosty, można się przeko- 
nać, jaka jest zawartość pomieszczenia. 

Zdarza się jednak, że chociaż nie ma 
potrzeby odkopywania takiego wnętrza, 


ponieważ nie zawiera żadnych interesu- 
jqcych zabytków, potrzebna jest doku- 
mentacja jego ścian, na przykład ze 
względu na ich ciekawq i niespotykany 
dotqd konstrukcję. I to można osiqgnqć 
bezi przeprowadzania pracochłonnych 
wykopalisk. Przez ten sam otwór wsuwa 
się do wnętrza rodzaj sondy, na której 
końcu jest umocowany aparat fotogra- 
ficzny wyposażony w lampę błyskowq. O- 
bracajqc sondę dokoła i co kilknaście 
stopni wykonujqc zdjęcie, otrzymuje się 
wystarczajqco dobrq dokumentację foto- 
graficzna. 

Prace archeologiczne polegajq nie tyl- 
ko na odkopaniu i dokumentacji odkry- 
tych zabytków. Jest to tylko część progra- 
mu archeologicznych badań. Przychodzi 
moment, kiedy znaleziska trzeba nauko- 
wo opracować, to znaczy — mówiqc naj- 
bardziej ogólnie — zbadać, co nowego 
wniosły one do naszej wiedzy o przeszło- 
ści. Jednq z najważniejszych rzeczy pod 
tym względem jest przekonanie się, z ja- 
kiego okresu nasze znaleziska pochodzq. 
a więc datowanie zabytków. Istnieje bar- 
dzo wiele sposobów i metod datowania. 
Omówienie wszystkich zajęłoby wiele 
stron. Tutaj opowiem tylko o jednej me- 
todzie, stosowanej zresztq jedynie do nie- 
których zabytków, ale polegajqcej całko- 
wicie na odkryciach dokonanych w dro- 
dze rozwoju nowoczesnej techniki. 



Olbrzymi postęp w dziedzinie metod 
datowania znalezisk archeologicznych 
został dokonany w połowie 50 lat nasze- 
go wieku. W toku badań nad rozbiciem 
atomu dokonano odkrycia metody węglo 
C|/, i zastosowania jej w archeologii. Na 
czym polega ta metoda? Węgiel C ( /, jest 
izotopem, którego źródłem jest promie- 
niowanie kosmiczne, a więc proces ist- 


stopniowo zmniejszać od momentu śmier- 
ci organizmu i ten proces postępuje już 
ciągle. Ale to jeszcze nie wszystko. Ucze- 
ni nie tylko przekonali się, że stężenie te- 
go izotopu zmniejsza się po śmierci, lecz 
także obliczyli, w jakim stopniu się on 
zmniejsza. Okazuje się, że w ciągu około 
5700 lat ulega przemianie połowa po- 
czątkowej ilości izotopu węgla Cu. Za 
pomocą odpowiedniej aparatury możno 



niejący — można by powiedzieć — 
wiecznie, zarówno obecnie, jak i przed 
setkami tysięcy lat. Izotop ten jest i był 
ciągle obecny w atmosferze oraz ciągle 
jest i był pochłaniany przez wszelkiego 
rodzaju rośliny. Z kolei, za pośredni- 
ctwem roślin, węgiel Cu dostaje się do 
organizmów bardziej rozwiniętych — lu- 
dzi, zwierząt, ptaków, wszystkiego, co żyje. 
I tutaj zaczyna się przydatność naszego 
izotopu w datowaniu znalezisk archeolo- 
gicznych. Otóż stwierdzono, że stężenie 
tego izotopu w organizmach roślinnych 
i zwierzęcych nie zmienia się w ciągu ich 
życia, posiada więc stałą wartość. Na- 
tomiast z chwilą śmierci tych organizmów 
odcięty zostaje dopływ nowych porcji 
podlegającego stopniowemu rozpadowi 
węgla C|/,. Ilość węgla C, 4 zaczyna się 


mierzyć zawartość tego izotopu w reszt- 
kach organicznych i na podstawie takie- 
go pomiaru określać, ile lat upłynęło od 
śmierci organizmu, a więc obliczyć wiek 
pozostałości po nim. Oczywiście ta me- 
toda może mieć zastosowanie tylko do 
znalezisk archeologicznych organicznego 
pochodzenia (na przykład kości ludzkie 
czy zwierzęce, skóra, włosy, drewno itp.), 
jednak są to bardzo częste znaleziska 
prac wykopaliskowych i ta metoda od- 
daje nieocenione usługi w datowaniu. 

Istnieje wiele innych metod datowania 
i wiele innych zastosowań zdobyczy tech- 
nicznych w archeologii pozwalających na 
przykład konserwować znaleziska, ale o 
tym może będzie sposobność kiedyś zno- 
wu opowiedzieć. 

A. O. 



Nasza wyobraźnia działa w dziwny 
sposób: najczęściej i najłatwiej przywo- 
łuje rzeczy niezwykłe. Dlatego myśląc o 
przyszłości wyobrażamy sobie fantastycz- 
ne miasta, posłuszne i sprawne roboty, 
gigantyczne tamy i tunele, rzadziej zaś 
rzeczy mniej efektowne, a przecież tak 
istotne jak nowe wspaniałe maszyny, no- 
we sposoby wydobycia bogactw ziemi. 
Punktem wyjścia tych wyobrażeń jest 
szybki rozwój ‘nauki i techniki. To, co wi- 
dzimy dziś, każe nam oczekiwać od przy- 
szłości rzeczy .coraz wspanialszych. Ale 
zazwyczaj te obrazy przyszłego postępu 
naukowo-technicznego zasłaniają nam 
sprawę bardzo ważną, chociaż pozornie 
banalną: co też będzie jadł ten człowiek 
przyszłości, jak będzie się rozwijało rol- 
nictwo? Człowiek niewtajemniczony uzna 
te pytania za zbytecz- 
ne: rolnictwo to rolni- 
ctwo. Co tu może wy- 
darzyć się nowego? 
Wiele rzeczy - odpo- 
wiadają uczeni. Pers- 
pektywy rozwoju rol- 
nictwa, mówią oni, 
nie ustępują perspek- 
tywom rozwoju innych 
dziedzin. Piętrzą się 
tu trudne do rozwią- 
zania i niesłychanie 
interesujące proble- 
my. 


A oto jeden z nich. Trzeba uniezależnić 
urodzaj zbóż od warunków atmosferycz- 
nych. Wszyscy wiemy, że nie tylko praca 
ludzka decyduje o urodzaju. Jakże czę- 
sto pogoda niweczy wszystkie wysiłki rol- 
ników! Raz nie ma deszczu i pola nie 
mogą doczekać się kropłi wilgoci, zboża 
suche. To znów leje bez przerwy i cały 
urodzaj gnije na pniu. Niespodziewane 
przymrozki, gradobicie — trudno wszyst- 
ko wyliczyć, a tym bardziej przewidzieć. 

Nie można przewidzieć? Ależ nie, mu- 
simy wszystko przewidzieć i wszystko 
wziąć pod uwagę. Musimy nauczyć się 
kierować wszystkimi żywiołami. Tak mó- 
wią uczeni, specjaliści w różnych dzie- 
dzinach. A teraz zobaczymy, ile już zro- 
biono. 

Różnorodne informacje satelitów me- 
teorologicznych pozwalają uczonym do- 
kładniej i pewniej przewidywać pogodę, 
o tym wiemy. A walka z suszą? Sztuczne 
systemy polewania umieszczane bezpo- 
średnio w polu uniezależniają człowieka 
od deszczu. Można w razie potrzeby za- 
wsze się nimi posłużyć. Ale uczeni poszli 
dalej. Uczą się „wyżymać” chmury, zmu- 
szać je, żeby „wylały” zawartą w nich 
wodę. Wiemy już, jak to zrobić. Przede 
wszystkim należy znaleźć odpowiednią 
chmurę. Musi ona mieć przeszło dwa i 
pół kilometra grubości. Jeżeli powierzch- 
nia tej chmury osiąga 4 kilometry kwa- 
dratowe, deszcz, który z niej spadnie, 
zrosi tysiąc hektarów ziemi. 

Ale jak to zrobić? Trzeba wystrzelić w 
chmurę specjalny pocisk. Pocisk ten za- 
wiera substancję, która w zetknięciu z 
przechłodzonym środowiskiem paruje, a 
następnie się krystalizuje. Powstają mi- 
liardy drobniutkich kryształków, a na każ- 
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dym z nich zbiera się para wodna z 
chmury. Kryształki wskutek tego stają się 
coraz cięższe i wreszcie zaczynają opa- 
dać w dół przez chmurę. Po drodze zbie- 
rają drobne krople wody i stają się jesz- 
cze cięższe. Kiedy dosięgną ciepłego, 
dolnego brzegu chmury — roztopią się i 
jako deszcz opadną na ziemię. 

Wiemy, że prócz „potrzebnych" chmur 
są i „szkodliwe" — chmury gradowe. I 
one staną się celem pocisków z ziemi. 
Ale tym razem w pociskach znajdzie się 
taka substancja, która może roztopić 
grad i polu nie będą już zagrażać ni- 
szczące „gradowe kule". 

To tylko jeden kierunek badań. Wiemy, 
że jest ich więcej. 

Chemicy i przemysł chemiczny pracują 
nad takimi sztucznymi nawozami, które 
by nie tylko wzbogacały glebę, ale były- 
by prostsze w użyciu. Oszczędziłoby to 
wiele ludzkiej pracy. 

Okazało się też, że i fizycy mogą dopo- 
móc w rozwoju rolnictwa. Można zmusić 
promień lasera, żeby sprzątał zboże. Ta- 
kie urządzenie laserowe zwolni wielu lu- 
ludzi i wiele maszyn do innych ważniej- 
szych prac. 

Zarysowują się ponadto inne możliwo- 
ści. Maszyny przyszłości będą mogły jako 
źródła energii używać elektryczności. W 
tym celu należy opracować sposób do- 
prowadzenia tej energii do maszyn. 
Oczywiście nie po drutach! Uczeni są już 
na tropie. Chodzi tu o metodę „składa- 
nia” energii elektrycznej w akumulato- 



rach, które „żywiłyby” nią maszyny rolni- 
cze. Są to tak zwane ogniwa elektroche- 
miczne. Potrafią one przetwarzać energię 
pochodzącą z paliwa bezpośrednio w 
elektryczną, zachowując wysoką wydaj- 
ność. Ogniwa elektrochemiczne mają 
jeszcze jedną wielką zaletę: procesy w 
nich zachodzące nie zanieczyszczają at- 
mosfery produktami spalania, a więc nie 
zatruwają środowiska. 

W ogólnym procesie kierowania pra- 
cami w polu ważną rolę odegrają w przy- 
szłości maszyny matematyczne. Mogą one 
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sprawdzać stan gleby, prac w polu, wła- 
ściwe wykorzystanie techniki. Błyskawicz- 
nie opracowane i ułożone dane kompu- 
tery przekażą do dyspozytorni. W ten spo- 
sób człowiek w każdej chwili będzie zo- 
rientowany, co się dzieje w polu. A o 
tym przecież od wieków marzyli rolnicy. 

Wyobraźmy to sobie: wystrzał z ,, po- 
godowej” armaty sprowadza deszcz lub 
rozprasza grad. Gigantyczny kombajn z 
urządzeniem laserowym „ścina” cały 
plon na polu. Elektronicznie sterowane 
czujniki „wymacują” wilgotność i tempe- 


raturę gleby, a specjalne sondy biorą 
próbki do analizy chemicznej. O awarii 
maszyny w polu „powiadamia nas kom- 
puter. Możemy więc powiedzieć śmiało, 
że nauka i technika wiele mogą zrobić 
dla rolnictwa. 

Wciąż jeszcze mówimy o gospodar- 
stwach ogrodniczych czy fermach zwie- 
rzęcych. Musimy sobie jednak zdawać 
sprawę, że w przyszłości coraz bardziej 
będą się one upodabniać do zakładów 
przemysłowych. 

Fabryka jarzyn na przykład. Jak wyo- 
brażają ją sobie specjaliści? Będzie to 
ich zdaniem całe miasteczko składające 
się z “kilkupiętrowych budynków. Jak w 
fabryce zapanuje tam specjalizacja: na 
parterze plantacje ogórków, na piętrze 
— - pomidorów, w innych budynkach — 
jak w oddziałach fabryki — cebula, sa- 
łata. Plony nie będą uzależnione od pór 
roku. Energia elektryczna może i zimą do- 
starczać roślinom światło i ciepło, a wil- 
gotność będą regulować specjalne auto- 
maty. Na każdym piętrze, w każdym bu- 
dynku można mieć klimat „na zamówie- 
nie”. Po to władnie potrzebna była spe- 
cjalizacja. 

Ale są i inne cechy upodabniające za- 
kład ogrodniczy przyszłości do fabryki. 


Ich produkt końcowy to nie tylko świeże 
warzywa. Część plonów może być na 
miejscu przetwarzana. Prócz marchwi, 
pomidorów czy cebuli fabrykę opuszczać 
będą przeciery, kompoty, gotowe dania 
jarzynowe, łatwe do przygotowania, mro- 
żonki. 

I wreszcie trzecie podobieństwo. Wa- 
runki i system pracy. Na pewno nasunęła 
się Wam myśl o taśmie produkcyjnej. To 
podobieństwo narzuca się samo. Praca 
w takiej „fabryce” dzieli się na kilka cy- 
kli i szereg operacji. Kiedy na jednym 


piętrze zbierane są plony, na innym od- 
bywa się zasadzanie młodych roślinek, 
jeszcze gdzie indziej — nawożenie, 
przerywanie, polewanie. Wyhodowany 
„produkt” taśmy transporterów, biegnące 
między grządkami, kierują do wind i sor- 
towni. Część opakowanych jarzyn opuści 
potem „fabrykę”, część powędruje do 
' dalszego przetwarzania. 

Oczywiście taka fabryka nie zastąpi 
całkowicie normalnego ogrodnictwa. 
Zdarzyć się to może tylko w krajach o su- 
rowym klimacie. Ale zawsze może ona 
uzupełniać dostawy i. dostarczać warzy- 
wa zimą. 

W tym samym kierunku rozwija się też 
hodowla. Znane są wielkie fermy ptasie, 
metodą taśmową dostarczające ogromne 
ilości jaj i bitego ptactwa. Podobne są 
dla świń i bydła rogatego. Będą one co- 
raz większe i tym samym coraz bardziej 
będą przypominać zakład przemysłowy. 

Specjalne maszyny błyskawicznie oczy- 
szczą i wymyją pomieszczenia, wywietrzą 
je wentylatory. W ściśle określonych go- 
dzinach odbywać się będzie karmienie i 
pojenie zwierząt. Wszystko będzie zauto- 
matyzowane, a do obsługi całej „fabryki 
potrzebne będą jedna lub dwie osoby. 

W. KLIMOWA 
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MOTORYZACYJNE 


I WY BĘDZIECIE KIEROWCAMI 

Jesteście już na tyle dorośli, że mogę 
z wami poważnie porozmawiać i liczyć na 
życzliwe przyjęcie mych uwag. Tym razem 
poruszę wasz stosunek do kierowców sa- 
mochodów. Przypuśćmy, że idziecie w 
mieście, na chodniku i przechodzicie 
przez jezdnię, oczywiście tylko w wyzna- 
czonym do tego miejscu. Zdarza się wam 



niekiedy iść na skraju chodnika, tuż przy 
jezdni. Dla zabawy od czasu do czasu 
schodzicie na krok na samą jezdnię i za- 
raz wracacie na chodnik. Na przejściu 
przez jezdnię często przebiegacie, jak to 
jest zwykle, gdy śpieszycie się do domu, 
gdzie czeka smakowity obiad lub ciekawa 
książka z przygodami sławnego rajdowca 
Zasady. Muszę wam zatem powiedzieć, 
że takie postępowanie, które może nawet 
nie być dla was niebezpieczne, jest bar- 
dzo szkodliwe dla kierowców, dla których 


niebezpieczne jest wszystko, co się szyb- 
ko porusza, a zwłaszcza to, co porusza się 
poprzecznie do kierunku jazdy samocho- 
du. Zdarzały się na przykład wypadki, że 
kierowca, spostrzegłszy takiego młodego 
chłopca, wybiegającego zaledwie na 
krok na jezdnię, był przekonany, iż chło- 
piec będzie nadal biegł w poprzek jez- 



dni. Wtedy to kierowca wykonał rozpa- 
czliwy skręt w lewo, aby zapobiec nie- 
szczęściu, i utraciwszy panowanie nad 
samochodem wjechał na wysepkę tram- 
wajową, na której potrącił kilka osób. 
Tak więc niewinna, zdawałoby się, za- 
bawa chłopca pociągnęła za sobą ciężki 
wypadek. Gdyby zaś ten chłopiec wie- 
dział, tak jak wy teraz już wiecie, że dla 
kierowcy niebezpieczne jest wszystko, co- 
się szybko porusza w poprzek jezdni, to 
na pewno zastanowiłby się nad swym po- 
stępowaniem i zaniechałby wkraczania 
na jezdnię nawet na ten jeden krok. 

Jaki stąd wynika drugi wniosek? Oto 
zrozumieliście na pewno, że na ulicy na- 
leży iść miarowym, spokojnym i opano- 
wanym krokiem, bez gwałtownego przy- 
śpieszania lub zatrzymywania się, zwła- 
szcza gdy na jezdni nadjeżdżają pojazdy. 
Widząc wasze spokojne i rozsądne za- 
chowanie się, kierowca nabierze prze- 
świadczenia, że mu nic nie grozi z waszej 
strony i nie będzie się niepotrzebnie de- 
nerwował. 


Podobnie ma się sprawa poza miasta- 
mi, na otwartej szosie, na której idziecie 
oczywiście lewym poboczem, a nie pra- 
wym, aby widzieć cały czas nadjeżdżajq- 
ce pojazdy. Gdy samochód się zbliża, bę- 
dziecie na pewno szli możliwie najspo- 
kojniej i równo, bez wyskoków i zbacza- 
nia ku jezdni, aby dać kierowcy do po- 
znania, że samochód widzicie i że nie 
zrobicie żadnego brzydkiego kawału, któ- 
ry w razie zbyt gwałtownej reakcji kie- 
rowcy może doprowadzić do ciężkiej ka- 
tastrofy. 

Jeżeli jednak musielibyście iść po jezdni, 
gdyż na poboczu byłoby błoto lub leżał- 
by grzqski śnieg, to starajcie się na 
chwilę zejść z jezdni na pobocze, gdy 
zbliża się samochód. Takim postępowa- 


niem dacie poznać kierowcy, że widzicie 
jego pojazd i ułatwiacie mu bezpiecznq 
jazdę. Na pewno kierowcó będzie wam 
wdzięczny za waszq życzliwość i prze- 
zorność. Pamiętajcie, że pracuje on cięż- 
ko, zwłaszcza gdy prowadzi autobus lub 
samochód ciężarowy, a wielogodzinna 
jazda dawno już przestała być dlań przy- 
jemności i jest tylko mniej lub więcej 
uciqżliwq koniecznościq. Pomyślcie, że i 
wy za kilka lub kilkanaście lat z pewno- 
ściq będziecie prowadzić samochody; a 
może niektórzy z was zostanq kierowcami 
zawodowymi? Traktujcie więc wszystkich 
kierowców jako swych przyszłych kolegów 
i bądźcie im przyjaciółmi, a nie złośliwy- 
mi wrogami. 

inż. Witold Rychter 
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EKSLIBRIS 

Każdy z Was ma ksiqżki, to pewne. 
Lecz czy zawsze poznacie, które sq Wa- 
sze? Można swojq ksiqżkę po prostu pod- 
pisać, ale można też zrobić sobie stem- 


pelek z nazwiskiem lub rysunkiem i odbić 
na odwrocie tytułowej strony. 

Ozdobne napisy stosowano już od 
dawna; zaczynały się one zawsze od ła- 
cińskich słów ,,Ex libris , co po polsku 
znaczy: spośród książek. Po tym napisie 




następowało zwykle nazwisko właściciela 
książki. Od tych łacińskich słów ozdobne, 
nieraz bardzo pięknie wykonane znaki 
nazywa się ekslibrisami. 

Własny ekslibris możecie zrobić na ka- 
wałku gumolitu, gumoleum lub PCW, a 
nawet na dużej gumce do ścierania 
ołówka. 

Napis lub ozdobny znak wykonajcie 
najpierw na papierze, podkładając pod 
spód kawałek kalki, żeby rysunek odbił 
się na lewej stronie. Tak przygotowaną 
,, matrycę” odbijcie również przez kalkę 
na gumolicie, gumce lub innym tworzy- 
wie, z którego zrobicie stempel. Wyzna- 
czone w ten sposób linie wydzielić trzeba 
z powierzchni gładkiej, odpowiednio wy- 
cinając żyletką jej kawałki. 


MASA 

PLASTYCZNA 

Przepis na własnoręczne wykonanie 
masy, która po stężeniu zastąpiłaby gu- 
mę, przyda się niewtąpliwie w pracy każ- 
dego majsterkowicza. 

Recepta jest niezwykle prosta: odmie- 
rzamy w proporcji pół na pół (wagowo) 
glicerynę i żelatynę spożywczą. 

Żelatynę rozpuszczamy w niewielkiej 
ilości wody i gdy utworzy się jednolita 
dość gęsta masa, mieszamy dokładnie z 
gliceryną, po czym podgrzewamy do cał- 
kowitego rozpuszczenia. Teraz w zależno- 
ści od przeznaczenia nadajemy jej odpo- 
wiedni kształt. 

Jak to zrobić? Chcemy na przykład wy- 
konać oponki do modelu pojazdu, a ma- 
my tylko jedną, która została nam w war- 
sztatowych zapasach. Do pudełeczka i 
wieczka po paście do butów nalewamy 
gipsu i wykonujemy formę, wciskając po- 
siadaną oponkę w gips do połowy jej 
grubości (zarówno w jednej, jak i w dru- 
giej części pudełeczka). Po zastygnięciu 
gipsu wygładzamy nożem obie powierz- 
chnie i mamy gotową formę. Przygotowa- 
ną masę wlewamy do jednej i drugiej 
części formy, nakrywamy arkusikami pa- 
pieru, aby przy składaniu masa się nie 
wylała. Po równym złożeniu formy wycią- 
gamy papier. Odlew należy zostawić w 



Po wycięciu rysunku wykonajcie prób- 
ną odbitkę i w razie' potrzeby nanieście 
poprawki. Gotowy już stempel przyklejcie 
na deseczce butaprenem. 

Krzysztof Chorzewski 


spokoju przez jedną dobę, po czym otwo- 
rzyć formę i wąskim dłutkiem wyłuskać 
odlaną oponkę. 

Tę samą formę możemy stosować wie- 
lokrotnie. 

Uwaga praktyczna. Jeśli dodamy wię- 
cej gliceryny, otrzymamy w efekcie two- 
rzywo miękkie i bardziej elastyczne, ale 
za to słabsze, o mniejszej spoistości. Na- 
tomiast większa dawka żelatyny spowo- 
duje, że guma będzie twardsza, mniej 
elastyczna i wytrzymalsza na rozerwanie. 

J. B. 




O ŁAŹNIACH I JODZIE 


Chemik w swojej pracy spotyka się często z 
problemem, w jaki sposób równomiernie ogrze- 
wać kolbkę czy zlewkę i utrzymywać w miarę 
stałą temperaturę zawartości naczynia. Przy pre- 
cyzyjnych pomiarach, gdy temperatura nie powin- 
na zmieniać się bardziej niż o 0,5°C, używane są 
różnego rodzaju termostaty. Najprostszy z men 
to duże naczynie metalowe wyposażone w grzał- 
kę połączoną z przekaźnikiem wyłączającym 
i włączającym grzanie oraz termometr kontak- 
towy, na którym można nastawić potrzebną tem- 
peraturę. Naczynie napełnione jest specjalnym 
olejem, który ogrzewa równomiernie zanurzony 
w nim przyrząd. Jeżeli nie zależy nam na specjal- 
nej dokładności, stosujemy łaźnie, czyli naczy- 
nia zawierające substancję przenoszącą ciepło od 
palnika czy kuchenki elektrycznej do ogrzewanej 
przez nas kolbki. 

Jeden rodzaj łaźni na pewno już znamy, praw- 
dopodobnie wiele razy korzystaliśmy z łaźni wod- 
nej, mówiąc prościej — garnka napełnionego cie- 
płą wodą. Ten sposób ogrzewania pozwala nam 
uzyskiwać temperatury nieco niższe niz 100 C. 
Pamiętajmy także o tym, że w podwyższonej 
temperaturze woda szybko paruje i co pewien 
czas do garnka należy dolewać nową porcję wo- 
dy. By ogrzewanie było najbardziej równomierne, 
trzeba uważać, aby kolbka lub zlewka nie do- 
tykała bezpośrednio do dna garnka. ... 

Jeżeli zależy nam na temperaturze wyższej niz 
100°C, a bezpośrednie ogrzewanie może dopro- 
wadzić do lokalnych przegrzań, stosujemy tak 
zwaną łaźnię powietrzną. W najprostszej postaci 
polega ona na pozostawieniu 
między siatką azbestową a 
ogrzewanym naczyniem mniej- 
szego lub większego odstępu. W 
ten sposób powietrze odgrywa 
rolę czynnika przekazującego 
ciepło. 

W chemicznych laboratoriach 
spotyka się także inne rodzaje 
łaźni. Największym powodze- 
niem cieszą się łaźnie olejowe; 
mogą one pracować w tempe- 
raturze dochodzącej nawet do 
200°C. Stosuje się przy tym olej 
parafinowy, wrzecionowy i siliko- 
nowy. 



Szerokie zastosowanie znalazły również łaźnie 
metalowe, w których środkiem grzejnym jest naj- 
częściej stop Wooda topiący się w temperaturze 
60°C i składający się z cyny, bizmutu, ołowiu 
oraz kadmu, wziętych w odpowiednich propor- 
cjach. Dzięki zastosowaniu tego stopu można o- 
siągnąć temperaturę rzędu 350°C. Coraz większe 
uznanie zdobywają także elektryczne płaszcze 
grzejne o kształtach dostosowanych do używanej 
aparatury. 

Skoro wiemy już, w jaki sposób ogrze- * 
wać naczynia, w których przeprowadzamy 
reakcje, przypomnijmy sobie, jakie zmia- 
ny właściwości fizycznych ciał powodu- 
je zwiększenie temperatury. 

Substancje w czasie ogrzewania prze- 
ważnie przechodzą ze stanu stałego w 
ciekły, a następnie zamieniają się w pa- 
rę. Niektóre jednak ciała mogą bezpo- 
średnio ze stanu stałego przechodzić w 
stan gazowy, z pominięciem fazy ciekłej. 
Proces ten nazywamy sublimacją. Wbrew 
pozorom substancje takie są stosunkowo 
łatwo dostępne w domowym laborato- 
rium; należą do nich jod, chlorek amo- 
nowy, zwany też salmiakiem, oraz nafta- 
len. 

Proponuję Wam doświadczenie, w któ- 
rym otrzymamy wyjątkowo interesujący 
pierwiastek jod, a przy okazji poznamy 
proces sublimacji. Źródłem jodu może 
być jodyna, czyli kilkuprocentowy roztwór 
jodu w alkoholu etylowym lub wodzie z 
dodatkiem jodku potasowego KJ. Bute- 
leczkę jodyny wiejmy do małej zlewki lub 
parowniczki (może być także nie używana 
filiżanka) i za pomocą ogrzanej do tem- 
peratury 60°C łaźni wodnej odparujmy 
cały alkohol. Brunatną pozostałość prze- 
nieśmy do szerokiej probówki zamkniętej 
korkiem z dwoma otworami. W jednym z 
nich umieśćmy wąską probóweczkę, któ- 
rą następnie napełnimy zimną wodą. 
Drugi otwór jest potrzebny po to, by po- 




wstajqce pary mogły się wydostawać no 
zewnętrz. Jeśli korek nie ma dodatkowe- 
go otworu, to konsekwencje doświadcze- 
nia mogą być dla nas wyjątkowo przy- 
kre, a aparacik zgodnie z prawami fizy- 
ki wskutek nadmiernego ciśnienia może 
ulec zniszczeniu. 

Aparacik do sublimacji ogrzewajmy o- 
strożnie na łaźni wodnej. Po pewnym cza- 
sie w szerokiej probówce pojawi się fio- 
letowoczerwone zabarwienie pochodzące 
od par jodu. Na powierzchni probówki, 
którą napełniliśmy zimną -wodą, pary 
kondensują się tworząc drobniutkie fio- 
letowoczarne kryształki jodu. Otrzymany 
jod zeskrobmy nożem lub żyletką do ma- 
łego słoiczka albo szklanej fiolki po le- 
karstwach. Oczywiście, jak przystało na 
rasowych chemików, pamiętajmy o 
umieszczeniu etykietki na buteleczce z 
nowym pierwiastkiem i o dokładnym po- 
sprzątaniu po zakończeniu pracy. Przy 
okazji chciałbym przestrzec przed dotyka- 
niem jodu rękami, jako że działa on sil- 
nie na naskórek. 

Gdybyśmy chcieli kiedyś przesublimo- 
wać większą ilość substancji, to radzę za- 
stosować przyrząd składający się ze zlew- 
ki, na której wierzchu znajduje się kolba 
napełniona zimną wodą. Prosty aparacik 
można także zrobić z parowniczki lub 
zlewki, lejka szklanego i podziurkowane- 
go krążka bibuły. 

Skoro na naszej półce z odczynnikami 
stoi już słoik z otrzymanym własnoręcznie 
jodem, postarajmy się zrobić z nim kilka 
ciekawych doświadczeń, by nie był on je- 
dynie ozdobą domowego laboratorium. 
Potrzebna nam będzie benzyna ekstrak- 
cyjna lub rozpuszczalnik, trochę nafty, 
aceton i kilka mililitrów spirytusu. Jeżeli 
nie mamy czystego alkoholu, to możemy 
odbarwić denaturat, sącząc go przez wę- 
giel drzewny. Przypominam, że odbarwio- 
ny tak denaturat nadal zawiera szkodliwe 
substancje, a wszystkie wymienione cie- 
cze są łatwo palne, w związku z czym mu- 
simy zachować odpowiednią ostrożność. 

Do czterech probówek lub szklanych 
fiolek po lekarstwach wiejmy kolejno po 
5 ml każdej cieczy, a następnie dodajmy 
po kilka kryształków jodu. Obserwujemy 
zabarwienie sporządzonych roztworów. 
Stwierdzimy, że niektóre z nich przypo- 
minają swym kolorem pary jodu, nato- 



miast inne są brunatne. Na przykład roz- 
twór spirytusowy będzie brunatny, a roz- 
twór w benzynie będzie fioletowy, tak jak 
jod w stanie gazowym. Różnice w zabar- 
wieniu są spowodowane oddziaływania- 
mi cząsteczek rozpuszczalnika na atomy 
jodu. Gdy odziaływania te są niewielkie, 
zabarwienie zbliżone jest do barwy wol- 
nego jodu, natomiast silne oddziaływania 
zmieniają kolor roztworu na brązowy. 

Kilka kryształków wsypmy również do 
probówki, w której znajdzie się woda. Po 
paru minutach stwierdzimy, że rozpusz- 
czalność jodu w wodzie jest bardzo mier- 
na. Dodajmy teraz szczyptę jodku pota- 
sowego. Jod natychmiast się rozpuści, 
tworząc intensywnie zabarwiony roztwór. 

Na zakończenie chciałbym zapropono- 
wać jeszcze jedno doświadczenie. Otóż 
jod reaguje ze skrobią, tworząc wyjątko- 
wo silne ciemnoniebieskie zabarwienie. 
W ten sposób można wykrywać nawet 
niewielkie ilości wolnego jodu. Roztwór 
skrobi sporządzimy z roztartej z wodą mą- 
ki ziemniaczanej, którą następnie ogrze- 
wamy prawie do wrzenia, odstawiamy na 
kilka godzin i sączymy. Do 50 ml wody 
dodajemy kroplę jodyny, a następnie kil- 
ka kropli roztworu skrobi. Bezbarwny do 
tej pory roztwór staje się nagle niebie- 
ski. Gdy chcemy by barwa znikła, doda- 
jemy do roztworu parę kropli rozpuszczo- 
nego w wodzie tiosiarczanu sodowego. 
Reaguje on z jodem, przekształcając go 
w jodek. Zwykła jodyna może być nam 
również pomocna w sprawdzaniu, czy ku- 
piony miód nie zawiera przypadkiem mą- 
ki składającej się, jak już wiemy, w du- 
żej mierze ze skrobi. 


Maciej Umiński 


ABECADŁO 

RADIOAMATORA 



Omówiliśmy już najprostszy układ od- 
biorczy, złożony (oprócz anteny i uzie- 
mienia) z diody detekcyjnej i słuchawek 
(w numerze 2 z bieżącego roku), oraz 
działanie obwodu rezonansowego (w nu- 
merze 7). Możemy więc przedstawić na- 
szym Czytelnikom równie prosty, lecz bar- 
dzo sprawny układ odbiorczy, za pomocą 
którego możliwy jest nawet odbiór au- 
dycji przez głośnik. Oczywiście taki od- 
biór jest możliwy jedynie dla tych, którzy 
znajdują się w niezbyt wielkich odległo- 
ściach (do kilkudziesięciu kilometrów) od 
silnej stacji (długo- lub średniofalowej). 

Cały „dowcip” nasżego prostego od- 
biornika polega na zastosowaniu w ukła- 
dzie samodzielnie wykonanej cewki z od- 
czepami (rys. 1). Pozwala to na przyłą- 
czenie zarówno anteny, jak i układu de- 
tekcyjnego (diody ze słuchawkami lub 
głośnikiem) nie do skrajnego punktu ob- 
wodu rezonansowego, lecz do jego 
„wnętrza” (jak na schemacie). Dzięki te- 
mu przez tak zwane „dopasowanie” ele- 
mentów możliwe jest przeniesienie do 
słuchawek (lub głośnika) prawie całej 
mocy, wychwyconej z przestrzeni przez 
antenę. Jak doskonałe daje to efekty, 
przekonamy się podczas strojenia i prób 
aparatu. 

Do budowy odbiornika są nam po- 
trzebne (prócz anteny i uziemienia) na- 
stępujące elementy: 

— około 20 m drutu nawojowego o śred- 
nicy 0,2 — 0,3 mm w emalii lub (lepiej) 
w emalii i bawełnie, 

— kondensator ceramiczny 50 (lub 
100) pF, 

— dioda detekcyjna (dowolny typ, np. 
DOG 63 lub tp.). 


— słuchawki (dowolny typ) lub w razie 
silnego odbioru głośnik z transforma- 
torem (patrz tekst). 

Budowę odbiornika należy rozpocząć 
od przygotowania cewki. W tym celu z 
dość grubej tektury należy wyciąć koło o 
średnicy około 8 cm, podzielić jego ob- 
wód (za pomocą cyrkla) na 12 części i 
naciąć je nożyczkami w miejscach po- 
działu na głębokość kilku milimetrów. 



Pt/s. 7 Schemat ideowy odbiornika 


Przez odgięcie na przemian w lewo i w 
prawo poszczególnych segmentów (rys. 
2) uzyskamy korpus, na który teraz nawi- 
niemy cewkę. 



Rys. 2 Korpus cen/ki 


Pozostawiając kilkanaście centymetrów 
drutu nawojowego luzem, nawijamy je- 
den zwój wokół dowolnego segmentu 
korpusu. W ten sposób zostaje zamoco- 
wany koniec przewodu. Następnie nawi- 
jamy siedem zwojów po obwodzie korpu- 
su i skręcamy przewód w niewielką pętel- 
kę, którą kierujemy na zewnątrz cewki o 
jeden segment dalej. Po ułożeniu na- 
stępnych siedmiu zwojów pętelkę wypro- 
wadzamy na zewnątrz znów o jeden se- 
gment dalej. Nawijając cały czas w tym 
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Rys. 3 Układ próbny, przygotowany ofo strojenia 
(cewka pokazana bez korpusu) 


samym kierunku uzyskamy 
w końcowym efekcie cewkę 
o 77 zwojach z dwoma 
końcówkami i 10 wyprowa- 
dzeniami w postaci pęte- 
lek. Wszystkie końcówki 
cewki należy starannie 
oczyścić z izolacji i pobielić 
cynq (za pomocq kolby lu- 
towniczej). 

Najciekawszq czynnościq 
w naszej pracy jest stroje- 
nie i dopasowywanie ukła- 
du. Układ odbiorczy należy 
w tym celu przygotować w 
sposób pokazany na rys. 3; 
antena i dioda detekcyjna sq przyłqczone 
do cewki za pomocq klipsów („krokodyl- 
ków”). Dzięki temu możemy w prosty i 
pewny sposób łatwo zmieniać punkty 
przyłqczenia tych elementów. Poczqtkowo 
należy klips diody przyłqczyć do jednego 
ze środkowych odczepów cewki. Przełq- 
czajqc antenę z jednego odczepu na dru- 
gi staramy się uzyskać maksymalnie gło- 
śny odbiór. Nie można podać tutaj żad- 
nej, konkretnej recepty, ponieważ w każ- 
dym indywidualnym wypadku mamy do 
czynienia z innq antenq. Jeśli maksymal- 
nq głośność uzyskujemy przez przyucze- 
nie anteny do skrajnych odczepów, to 
należy zwiększyć pojemność kondensato- 
ra ceramicznego do 100 lub nawet 
200 pF (antena w pobliżu wierzchołka 
cewki) lub odłqczyć go, gdyż jest zbędny 
(antena w pobliżu uziemienia). W każ- 
dym razie antenę należy ostatecznie ulo- 
kować na tym odczepię, który zapewnia 
największq głośność. 

W drugim etapie należy klipsem diody 
wyszukać taki odczep, który zapewni ma- 
ksymalnq głośność audycji. Jeśli słu- 
chawki majq większq oporność, z całq 
pewnościq będzie to jeden z „wyższych” 
odczepów cewki. Jeśli natomiast dyspo- 
nujemy słuchawkami o małej oporności, 
to ich punkt przyłqczenia wypadnie w po- 
bliżu uziemionego końca cewki. Po za- 
kończeniu prac, tj. po uzyskaniu optymal- 
nych wyników, można znalezione przyu- 
czenia wykonać za pomocq cyny. 

Jak wspomniano na wstępie, w razie . 
bardzo silnego odbioru możliwe jest 


przyłqczenie do naszego układu także 
głośnika. Nie będzie on oczywiście grał 
pełnq parq, ale zapewni bardzo czysty 
i bez żadnych zniekształceń odbiór audy- 
cji. Nadajq się do tego celu jedynie gło- 
śniki dużych rozmiarów, zmontowane na 
dużym ekranie; głośniki małych rozmia- 
rów charakteryzujq się bowiem niewielkq 
sprawnościq. Głośnik należy przyłqczyć 
do diody za pośrednictwem transforma- 
tora głośnikowego (od dowolnego radio- 
odbiornika lampowego lub telewizyjne- 
go). Transformator taki ma dwa uzwoje- 
nia: z cienkiego i grubego drutu. Uzwo- 
jenie „grube” łqczymy z głośnikiem (o 
dowolnej oporności i mocy), uzwojenie 
„cienkie” — z diodq detekcyjnq tak, jak 
pokazano na rys. 4. 



Rys. 4 Zastosowanie głośnika 2 a miast 
słorckanrek 

Samodzielnie zestawiony układ od- 
biorczy tego rodzaju może dać wiele sa- 
tysfakcji. Trzeba jednak pamiętać, że wa- 
runkiem dobrego, głośnego odbioru jest 
przede wszystkim niewielka odległość od 
stacji nadawczej i duża, sprawna antena 
zewnętrzna z uziemieńiem. 

Inż. Konrad Widelski 
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Konkurs rysunkowy 




LAT 


ZA 20 


KOSMONAUTYKA 

W tym roku przypada dwudziestolecie 
ery kosmicznej. Z tej okazji piszemy obok o 
wspaniałych sukcesach związanych z odby- 
tymi już lotami poza Ziemię. Piszemy też o 
przyszłości kosmonautyki, pamiętając, że jej 
dotychczasowe osiągnięcia — wyprawy na 
Księżyc, loty stacji orbitalnych i misje prób 
'ników zdążających ku odległym planetori 

są dopiero pierwszymi krokami ludzkości 

poza Ziemię, w głąb bezkresnego wszech- 
świata. 

Ciekawi jesteśmy, jak Wy wyobrażacie so- 
bie przyszłość kosmonautyki. O jakich jej 
sukcesach będzie można mówić za następ* 
lat? Zastanówcie się nad tym i nary- 
lub namalujcie to, co według Was 
się w kosmonautyce do roku 1997. 
będą wyglądały używane wówczas po' 
kosmiczne i jakie obiekty powstan< 
poza Ziemią? Jak zagospodarowane zosta 
nq do tego czasu przestrzeń wokół nasze) 
planety, a może także otoczenie i powierz- 
chnia innych ciał niebieskich? 

Czekamy na Wasze prace do 1 lutego 
1978 r. , . . „ 

Przysyłajcie je pod adresem redakcji: ,,“a- 
lejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem 
„konkurs kosmonautyczny". 

Na zwycięzców czekajq nagrody! 






Wielu Czytelników zwracało się do nas z pro- 
śbą o zamieszczenie na łamach „Kalejdoskopu 
Techniki" opisu konstrukcyjnego radioteletonu. 
Tego rodzaju prośby nie mogły być spełnione z 
dwóch powodów: 

— samodzielne zbudowanie prawidłowo działają- 
cego radiotelefonu jest bardzo trudne i przekra- 
cza możliwości nawet dość zaawansowanego ra- 
dioamatora, 

— budowanie i użytkowanie radiotelefonu bez 
specjalnego imiennego zezwolenia (Państwowej 
Inspekcji Radiowej) nie jest dozwolone. Zezwo- 



Na całym świecie ujednolica się miary, aby 
nie było sytuacji, że np. w jednych krajach mie- 
rzy się długość w calach i milach, ciężary w un- 
cjach i funtach, pojemność w galonach, tempe- 
raturę w stopniach Reumura iłd. w inngch zaś 
używa się takich jednostek jak centymetry, kilo- 
metry, gramy, kilogramy, litry, stopnie Celsjusza. 


lenia takie są wydawane np. radioamatorom- 
-krótkofalowcom, posiadającym odpowiednie 
przygotowanie techniczne i operatorskie. 

Jednakże zainteresowanie radiotelefonami 
wśród naszych Czytelników bynajmniej nie ma- 
lało. Dlatego dobrze się stało, że do produkcji 
radiotelefonów przystąpił przemysł krajowy. I te- 
raz rzecz najważniejsza: jeden typ radiotelefonu 
o małej mocy, zwany „Trop", został dopuszczony 
przez władze do sprzedaży i użytkowania przez 
wszystkich zainteresowanych. Nie są przy tym 
wymagane żadne zezwolenia, podania itp. Wy- 
starczy pójść do sklepu ze sprzętem radiowo-te- 
lewizyjnym i kupić. Dwa urządzenia do dwu- 
stronnego porozumiewania się) kosztują około 
1500 zł. Koniecznymi formalnościami są przed- 
stawienie przez kupującego dowodu osobistego 
oraz wniesienie (w urzędzie pocztowym) opłaty 
w wysokości 60 zł rocznie. 

Zasięg radiotelefonu „Trop" (pracującego na 
częstotliwości około 27 MHz) wynosi kilkaset 
metrów. W otwartej przestrzeni zasięg jest oczy- 
wiście większy, w terenie zabudowanym, górzy- 
stym itp. maleje. Łączność na takich dystansach 
w większości wypadków jest jak najbardziej wy- 
starczająca. 

• • • 

Opracowany więc został przez specjalistów 
różnych dziedzin nauki Międzynarodowy Układ 
Jednostek (Si), który obowiązuje także w na- 
szym kraju, a praktycznie (np. w przyrządach po- 
miarowych) będzie powszechnie wprowadzony 


do końca 1979 roku. 
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SYMBOLE POZIOMU 
TECHNIKI 


Technika radziecka w wielu dziedzi- 
nach zdobyła najwyższe uznanie. Pełny 
przegląd największych osiągnięć techni- 
cznych ZSRR — podobnie jak i innych 
mniejszych krajów — nie jest możliwy. 
Chcąc mówić o rozwiązaniu technicznym, 
trzeba zagłębić się w liczne szczegóły, 
posłużyć się skomplikowanymi rysunkami, 
a na to musi być sporo miejsca. Ponie- 
waż nie mamy go za wiele, postanowiliś- 
my posłużyć się najwdzięczniejszą zasadą 
kalejdoskopu. Zestawimy kilka przykła- 
dów; będzie w nich wysoka temperatura 


i chłód, cisza i przytłaczający hałas, 
ogromna siła i precyzja. Wszystko to, co 
symbolizuje nowoczesność techniki. 

ZŁOTA ERA RUROCIĄGÓW 

W czasach kiedy obiekty techniczne o- 
taczają nas powszechnie, miarą postępu 
zaczyna być oszczędność. Uwaga koncen- 
truje się na jednym z najbardziej rozbu- 
dowanych systemów — na transporcie. 
Wielokrotnie sprawdzano już, że duże 
ilości rozdrobnionych materiałów najta- 
niej przesyła się rurociągami. Zadanie 
techniczne z pozoru proste: ułożyć rurę 
i spowodować w niej ruch materiałów, 
w praktyce wymaga zaangażowania wie- 
lu specjalistów. Niezbędny jest wysiłek 
mechaników, automatyków, materiało- 
znawców, spawalników, geodetów i bu- 
dowlanych. 

Na terenie ZSRR buduje się najbar- 
dziej nowoczesne rurociągi o różnych ty- 
pach konstrukcji. Najciekawszym z nich 
jest bez wątpienia pneumatyczny system 
transportu kontenerowego „Transpro- 
gres”. Ekonomicznie uzasadniona dłu- 
gość wynosi od 7 do 80 kilometrów. 
W Tbilisi rurociąg ma 50 kilometrów, w 
Wołgogradzie 13,8, a w Leningradzie 11. 
Wszędzie tam użycie transportu samo- 
chodowego, kolejowego albo przenośni- 
ków taśmowych było nieopłacalne lub 
niecelowe. 

Trasa takich rurociągów wiedzie naj- 
częściej pod ziemią, rura wyłania się 
spod gruntu tylko przy przejściach obni- 
żeń terenowych i na estakadach w strefie 
stacji. ,,Transprogres" nie przynosi, szko- 
dy naturalnemu środowisku człowieka. 


Schemat pneumatycznej linii transportowej „Transprogres": 1 — rury, 2 — pojemniki, 3 — stacje, 4 
lokomotywa ciągnąca pojemniki, 5 - rozjazdy, 6 - sektor przepuszczania innych pojemników 






Pojemniki cicho poruszajq się pod ulica- 
mi miast lub w polu. Gleba nad rurocią- 
gami łatwo się rekultywuje. 

Co można przesyłać? Żwir, cement, wę- 
giel, odpadki, rudę, zboże, pocztę, towa- 
ry do sklepów. Jednym rurociągiem mo- 
żna transportować kilka różnych towarów. 
Załadunek jest zmechanizowany, nie wy- 
maga pracy ręcznej. 

Cylindryczne pojemniki poruszają się 
w rurze w równych odstępach, pojedyn- 
czo lub po kilka razem. Pojemnik ma na 
obu końcach rolki toczne i pierścienie 
uszczelniające. Pierścienie te odgrywają 
zasadniczą rolę w skutecznym i oszczęd- 
nym wykorzystaniu ciśnienia pneumatycz- 
nego wytwarzanego na stacjach sprężar- 
kowych. Jednym z najciekawszych frag- 
mentów konstrukcji są sprzęgi służące łą- 
czeniu pojemników lub utrzymywaniu ich 
w stacji docelowej, kiedy pojemnik do- 
tknie zderzaka. Innym bardzo ciekawym 
rozwiązaniem jest układ zwrotnic umożli- 
wiających omijanie stacji lub kierowanie 
pojemników w odgałęzienia 
rurociągu. 

GRZECZNY WYBUCH 

Co można zrobić z eksplo- 
zją? Okazuje się, że mo- 
żna ją oswoić, zmusić do 
uległości, kontrolować jej 
przebieg. To właśnie udało 
się radzieckim specjalistom, 
którzy wynaleźli urządzenie 
przydatne wszędzie tam, 
gdzie eksplozja znaczy zbyt 
wiele, a urabianie trady- 
cyjne - zbyt mało. 


Głównym składnikiem aparatury jest 
narzędzie, którego egzemplarz pokazuje- 
my na rysunku. Narzędzie przykłada się 
do ściany betonowej, w kamieniołomie 
lub kopalni. Otwiera się zawory paliwa, 
uruchamia zapłon. I wtedy z dyszy przy- 
stawionej do kruszonego materiału za- 
czynają się wydobywać pierwsze wybuchy. 
Są one intensywne, jakkolwiek ograni- 
czone w przestrzeni. Cała ich energia 
obraca się przeciw ścianie, którą trzeba 
rozbić. Częstotliwość eksplozji można re- 
gulować płynnie od 80 do 1500 „strza- 
łów" na minutę. 

Jak działa to urządzenie? W zbiorni- 
kach są trzy substancje: paliwo (może być 
kerozyna lub olej napędowy), utleniacz 

Schemat działania urzgdzenia do kruszenia skał: 
1 — dysza, 2 — paliwo, 3 — Inicjator, 4 — utle- 
niacz, 5 — elektroniczny regulator sity I częstości 
wybuchów, 6 - skała, 7 - ściana oporowa 
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Schemat generatora magnetohydrodynamicznego. 
Rozgrzane gazy przepływając przez pole elektro- 
magnetyczne dostarczają energię elektryczną. 

1 - wlot gazów o temperaturze 2500 ° C, 2 - 
elektromagnesy, 3 - elektrody 

(czterotlenek azotu) oraz substancja ini- 
cjująca wybuch (stop sodu z potasem). 
Zbiorniki połączone są z generatorem 
impulsów, który steruje przepływem sub- 
stancji inicjującej. Stąd przewody pro- 
wadzą do dyszy w narzędziu kruszą- 
cym ścianę. Samo narzędzie może być 
ryglowane, opierane o przeciwległą ścia- 
nę lub konstrukcję- pomocniczą. Człowie- 
kowi trudno byłoby utrzymać go w czasie 
powtarzających się eksplozji. Prócz tego 
w końcówce jest jeszcze tylko czujnik im- 
pulsów. Jego zadaniem jest przekazywać 
sygnały do generatora sterującego wy- 
buchami. Układ sterujący wykorzystuje 
te sygnały jak w każdej pętli sprzężenia 
zwrotnego. 

ELEKTROWNIA PRZYSZŁOŚCI 

Elektrownie atomowe mają poważnego 
konkurenta. Nie jest jeszcze powiedziane, 
czy w ó rz y sz ł°śd ludzkość nie wycofa się 
z budowy siłowni jądrowych na rzecz te- 
go , o- „czym będziemy teraz pisać, a co 
zostawiliśmy na koniec, bo jest najważ- 
niejsze i największe. A chodzi o genera- 
tor MHD. 

Na podstawie wielu badań naukowych 
i doświadczeń w latach 1974 1975 w In- 
stytucie Wysokich Temperatur Akademii 
Nauk ZSRR zbudowano instalację pod 
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kryptonimem U-25. Jest to 
generator magnetohydro- 
dynamiczny służący do wy- 
twarzania energii elektrycz- 
nej. Energia ta w genera- 
torach MHD powstaje 
wszakże zupełnie inaczej 
niż w typowych zespołach 
prądotwórczych. W zasa- 
dzie nie ma tu żadnej częś- 
ci wirującej, takiej jak wir- 
nik w zwykłej prądnicy. I to 
jest najbardziej doniosła, 
a zarazem najbardziej rzu- 
cająca się w oczy różnica 
w sposobie pracy. Różnic 
konstrukcyjnych jest nato- 
miast bez liku. 

W generatorach MHD 
praktycznie wykorzystuje 
się zjawisko powstawania różnicy po- 
tencjałów na elektrodach, kiedy prze- 
pływa pomiędzy nimi strumień zjoni- 
zowanego w wysokiej temperaturze gazu 
ziemnego. Paliwo miesza się wstępnie z 
powietrzem podgrzanym do temperatury 
1200°C. Widzimy więc, że przy naszym 
generatorze inżynierowie radzieccy mu- 
sieli ustawić nagrzewnice powietrza po- 
dobne do używanych w hutnictwie. Mu- 
sieli też rozwiązać sprawę nadmuchu 
tego powietrza, podawania paliwa, ukła- 
du chłodzącego komorę spalania. 

Ale na tym nie koniec. Aby powstała 
plazma o tak cennych cechach jak prze- 
wodność elektryczna, w komorze spalania 
trzeba było rozwiązać sprawę specjalne- 
go dodatku rozpraszanego w strudze ga- 
zów. Zastosowano posiew kalcytowy 
K 2 C0 3 . Posiew ten pomaga w jonizacji 
gazu, ale bardzo przeszkadza po wylocie 
spalin. Osadza się bowiem i zakleja dal- 
sze instalacje. Specjaliści radzieccy stwo- 
rzyli więc specjalny układ oddzielający 
i usuwający posiew. Jeszcze jedno zada- 
nie wykonali doskonale. 

Jak wspomnieliśmy, strumień plazmy 
generuje prąd elektryczny w kanale ko- 
mory spalania. Kanał ten jest wypełnio- 
ny elektrodami i podlega oddziaływaniu 
otaczających go elektromagnesów. Elek- 
tromagnes ma zrobione uzwojenia z 
nadprzewodników. Jak wiemy, nadprze- 
wodnictwo jest to szczególna zdolność 
przewodzenia prądu właściwa niektórym 



materiałom utrzymywanym w temperatu- 
rze zbliżonej do absolutnego zera. I zno- 
wu wielki ogólny sukces polegający na 
zbudowaniu generatora MHD trzeba roz- 
patrywać jako girlandę błyskotliwych roz- 
wiązań cząstkowych będących sukcesami 
w swoim rodzaju. Nietrudno sobie wyo- 
brazić, jakie problemy chłodnicze poko- 
nali specjaliści radzieccy, aby zapewnić 
sprawną pr-acę komory spalania, elek- 
trod i elektromagnesu. 

Gdyby nawet skończyć na tym prze- 
gląd urządzeń w sercu tej swoistej fabry- 
ki, trzeba by wspomnieć o obiektach to- 
warzyszących, np. o jedynym w świecie ty- 
pie przetwornika zamieniającego prąd 
stały na zmienny, taki jaki płynie w sieci 
energetycznej. Trzeba by także wspomnieć 

0 „gratisowej” elektrowni napędzanej 
ciepłem resztowym z generatora MHD. 
Gazy opuszczające sektor komory spala- 
nia mają jeszcze tak wiele energii ciepl- 
nej, że po gospodarsku można ich użyć 
do zasilania konwencjonalnej elektrowni 

1 ciepłowni. 

Czyż nie jest to najlepszy symbol po- 
ziomu techniki radzieckiej? Opanowano 
zjawiska zachodzące w komorze spalania 
bardziej przypominającej silnik rakietowy 
niż zwykłe palenisko. Do 
generatora dochodzą dzie- 
siątki rur, tysiące przewo- 
dów, współdziałają z nimi 
dziesiątki silników, dane 
zbierane są przez 250 róż- 
nych urządzeń zdalnie dzie- 
jących, wszystko zainstalo- 
wane jest w skomplikowa- 
nych, celowo zaprojektowa- 
nych konstrukcjach podtrzy- 
mujących. Radzieccy nau- 
kowcy i inżynierowie stwo- 
rzyli w ten sposób niespo- 
tykaną fabrykę-laborato- 
rium zdalnie obsługiwaną 
przez maszynę elektronicz- 
ną i nadzorowaną przez 
kilka osób. 

Generator U-25 daje 
moc około 20 MW. Elektro- 
wnie tradycyjne produkują 
jej znacznie więcej. Ale ge- 
neratory MHD dopiero za- 
czynają wchodzić w życie. 


U-25 to znaczy największa moc, jaką 
ktokolwiek na świecie uzyskał z genera- 
torów MHD o takim rozwiązaniu kons- 
trukcyjnym. Znaczy też o wiele więcej: 
ogromny postęp, dorobek równy tym, któ- 
re zwykliśmy nazywać epokowymi. 

WSPÓLNA WŁASNOŚĆ 
WSZYSTKICH LUDZI 

Dorobek nauki i techniki jest wartością 
materialną. Ci, którzy przodują, mogą u- 
dostępniać swój dorobek innym i odda- 
wać im w ten sposób przysługę. Odbywa 
się to w różnoraki sposób: przez wymia- 
nę doświadczeń między naukowcami i in- 
żynierami krajów położonych w innych 
częściach świata, przez sprzedaż licencji 
technologicznych, przez udostępnianie 
swoich publikacji w książkach i czasopis- 
mach specjalistycznych. 

Urządzenie wybuchowe do kruszenia 
ścian było wystawione na międzynarodo- 
wych salonach wynalazków. Jest chronio- 
ne patentami w wielu wysoko rozwiniętych 
gospodarczo krajach. Znajduje się w por- 
tfelu ofertowym rodzieckiej centrali eks- 
portującej wybitne rozwiązania technicz- 
Centralna, automatyczna rozdziolnia generatora U-25 



ne „Licencintorg". Podobnie z rurociąga- 
mi „Transprogres"*, Z powodu ich atrak- 
cyjności licencję kupili Japończycy, a 
chętnych z pewnością będzie więcej. W 
ramach ustaleń rządowych dokumentację 
generatora MHD specjaliści radzieccy 
udostępnili ośrodkom amerykańskim. Po- 
nieważ generator MHD o mocy kilkuna- 
stu kilowatów pracuje w jednym z ośrod- 
ków badawczych w Polsce, radzieccy na- 
ukowcy przekazali naukowcom polskim 
m. rn. sondę pomiarową umożliwiającą 
mierzenie rozkładu temperatur wysokich 
w strudze plazmy. Przykładów takich form 
współpracy gospodarczej i naukowej 
można by podać wiele. 


W bieżącym roku przypada 60 rocznica 
Wielkiej Rewolucji Październikowej. Tym 
samym swoje 60 lecie obchodzi także na- 
uka i technika radziecka, która osiągnęła 
najwyższy światowy poziom w wielu waż- 
nych dziedzinach, takich na przykład jak: 
energetyka, atomistyka, kosmonautyka, 
lotnictwo, metalurgia, przemysł wydobyw- 
czy, badania polarne i inne. 

Jak wspomniano na wstępie ,omówione 
w artykule radzieckie osiągnięcia techni- 
czne są tylko przykładami, jednymi z wie- 
lu i stanowią małą wręcz cząstkę tego, 
czego radzieccy ludzie nauki dokonali w 
minionym 60-leciu. 

mgr ini. J. Porowicz 



SltU kjgśŚMk 

KRÓHWSIOEJ 

Cztery stulecia temu żył i działał naj- 
wybitniejszy alchemik polski, a zarazem 
najsłynniejszy alchemik ówczesnej Europy, 
znany, poważany i bardzo ceniony (także 
jako wybitny lekarz i 
wszechstronny przyrodnik) 
na wielu dworach królew- 
skich i książęcych. Był to 
Michał Sędziwój ze Skórska, 

Lgoty i Bukowicy (tak się pi- 
sał...), znany za granicami 
Polski jako Michael Sendi- 
vogius Polonus. 

Sędziwój był i jest znany 
aż po dzień dzisiejszy prze- 
de wszystkim jako arcy- 
mistrz „sztuki królewskiej" 

(jak nazywano z podziwem 
alchemię). Uchodził za al- 
chemika najwyższego stop- 
nia wtajemniczenia po- 
siadającego jakoby ta- 
jemnicę „kamienia filo- 
zoficznego" i dokonujące- 


go przemiany metali nieszlachetnych w 
złoto. Za takiego uważali go współcześni 
mu, takim go widziano w wiekach póź- 
niejszych. Wierze tej sprzyjała okolicz- 
ność, iż jeszcze nawet w wieku XVIII pa- 
nowało przekonanie o możliwości fabry- 
kacji sztucznego złota. Świadczy o tym 
choćby przypadek niemieckiego alchemi- 
ka Jana Fryderyka Boettgera, któremu e- 
lektor saski i król polski August II Mocny 
kazał fabrykować złoto, czego ten doko- 
nać nie mogąc, wyprodukował za to po 
raz pierwszy w Europie ...„białe złoto" — 
drogocenną porcelanę. 

Do legendy Sędziwoja przyczynili się 
niemało ci, którzy zajmując się tą tajem- 
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niczq postacią w następnych stuleciach, 
widzieli w nim przede wszystkim potężne- 
go alchemika. Ot, dla przykładu: na zna- 
nym obrazie sławnego naszego malarza 
Jana Matejki Sędziwój demonstruje prze- 
jętemu królowi Zygmuntowi III złoto uzys- 
kane przed chwilą w jego obecności 
z jakiegoś metalu. 

Kim właściwie był Sędziwój naprawdę? 
Na to pytanie niełatwo odpowiedzieć cał- 
kiem jednoznacznie. Postać Sędziwoja i 
jego działalność powodują do dziś pole- 
miki i spory historyków kultury i ... nauki. 
I nic w tym dziwnego, nie- 
zwykłe byty bowiem koleje 
losu tego człowieka. 

Pochodzący ze skromnej 
rodziny szlacheckiej, osiąg- 
nął w swym życiu szczyty 
sławy, powodzenia i god- 
ności. Po studiach w Aka- 
demii Krakowskiej wyjechał 
na dalsze doskonalenie 
swych umiejętności za gra- 
nicę. Odznaczał się nie- 
zwykłą energią i ruchliwoś- 
cią, bardzo wiele podróżo- 
wał. Wiadomo, że bywał 
często w wielu krajach: w 
Italii (w Rzymie, Padwie, 

Neapolu, Wenecji), Hisz- 
panii,. Francji, Belgii, An- 
glii, Rosji, Niemczech (w 
licznych miastach) i Cze- 
chach. 

Sędziwój studiował na 
wielu czołowych w tym cza- 
sie uniwersytetach, poznał 
wielu wybitnych uczonych 
i myślicieli. Znany i wysoko 
ceniony na wielu dworach 
królewskich i książęcych 
ówczesnej Europy, piastował 
zaszczytne godności: sekre- 
rza i posła polskiego króla Zygmunta III 
oraz doradcy trzech kolejnych cesarzy 
z dynastii Habsburgów: Rudolfa II, Ma- 
cieja i Ferdynanda II. 

Fortuna Sędziwoja toczyła się jednak 
zmiennym kołem, Obok szczytów sławy 
i powodzenia osiągnął także dno upadku 
i poniżenia. Wiązało się to ściśle z jego 
rzekomymi umiejętnościami przemiany 
nieszlachetnych metali w złoto. Oto nieco 
informacji na temat tej dziedziny działal- 


ności naszego alchemika według relacji 
etnografa i historyka Zygmunta Glogera, 
żyjącego na przełomie XIX i XX wieku. 

Gdy współczesny królowi Zygmuntowi 
III elektor saski Chrystian uwięził alche- 
mika Sethona, utrzymującego, że zna 
sztukę robienia złota, i dręczył go tortu- 
rami, aby wymóc na nim wyjawienie ta- 
jemnicy — ł właśnie Sędziwój porwał ja- 
koby Sethona z elektorskich lochów i u- 
wózł go do Krakowa, gdzie ten w następ- 
stwie przebytych tortur wkrótce zmarł. 
Przed jego śmiercią Sędziwój miał odeń 


zażądać wyjawienia sekretu przemiany 
(transmutacji), jednakże nadaremnie. 
Sethon darował mu tylko uncję (około 
30 gramów) cudownego proszku „kamie- 
nia filozoficznego", który miał moc prze- 
mienienia ... 5000 uncji (ok. 15 kilogra- 
mowi) ołowiu w szczere złoto. Sędziwojo- 
wi musiało być tego widocznie mało, po- 
nieważ wziął sobie za żonę wdowę po 
Sethonie, aby wraz z nią odziedziczyć re- 
sztę „kamienia filozoficznego" zmarłego 
alchemika. 
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Później o Sędziwoju dowiedział się, od- 
dający się z zapałem praktykom alche- 
micznym, król Zygmunt III Waza i zawez- 
wał go na zamek wawelski. Tu Sędziwój 
miał w obecności króla kilkakrotnie za- 
mienić ołów w złoto, co jakoby potwierdził 
w swoich relacjach sekretarz królewskiej 
małżonki, Marii Ludwiki Gonzagi. Jeden 
z takich alchemicznych seansów przed- 
stawił właśnie na swym obrazie Jan Ma- 
tejko^ 

Sędziwój miał potem powtórzyć takąż 
transmutację przed cesarzem Rudolfem II, 
wezwany przez niego na dwór w Pradze. 
Dokonał tego rzekomo również sam ce- 
sarz, otrzymawszy od Sędziwoja trochę 
„kamienia filozoficznego”. Olśniony tym 
i zachwycony, rozkazał wmurować w ścia- 
nę tej sali zamku hradczańskiego, w któ- 
rej sztuczne złoto zostało wyprodukowa- 
ne, tablicę pamiątkową z łacińskim napi- 
sem: „Faciat hoc ąuispiam alius, ąuod 
fecit Sendiwogius Polonus”, co znaczy: 
„Niech ktokolwiek inny uczyni to, co uczy- 
nił Polak Sędziwój”. 

Jak dalej relacjonuje Gloger, Sędziwój 
gościł jakiś czas w Wirtembergii na dwo- 
rze księcia Fryderyka, przyjmowany tu 
wraz ze swym sługą Janem Badowskim z 
największymi honorami. Zazdrosny o, to 
miejscowy alchemik Muhlenfels schwytał 
Sędziwoja podstępnie i osadził go w lo- 



chu, odebrawszy mu uprzednio „kamień 
filozoficzny". Żona Sędziwoja, dowie- 
dziawszy się o tym, zwróciła się z prośbą 
o interwencję i pomoc do króla Zygmun- 
ta III i cesarza Rudolfa II, którzy Fryde- 
rykowi Wirtemberskiemu posłali ostre no- 
ty domagające się uwolnienia polskiego 
alchemika oraz ukarania winnego jego 
uwięzienia i obrabowania. Książę Fryde- 
ryk Sędziwoja uwolnił, a Miihlenfelsa 
rozkazał powiesić na szubienicy, trzy- 
krotnie wyższej — jak zanotowano w kro- 
nikach — niż zwykła i... pozłacanej fał- 
szywym złotem. Miało to się dziać w roku 
1607. 

Gloger twierdzi następnie, że Sędziwój, 
pozbawiony swego skarbu, przez 18 lat 
prowadził żywot nieznany, zapewne 
szukając na drodze badań utraco- 
nego kamienia filozoficznego. Jerzy 
Mniszech i Mikołaj Wolski dawali mu 
pieniądze na doświadczenia, które jed- 
nak się nie udawały. Sędziwój stał się 
szarlatanem, niby przemieniał w złoto po- 
jedyncze monety, które pozłacał prawdzi- 
wym złotem rozpuszczonym w merkuriuszu 
(rtęci). 

Tyle o alchemicznej działalności Sędzi- 
woja w opisie Glogera, który to opis 
przytoczono tu jako przykład wieści i opi- 
niii o sławnym polskim alchemiku, krążą- 
cych w Europie przez dwa i pół stulecia. 
Ograniczając się tylko do nich, Gloger 
nie wspomina wcale o działalności Sę- 
dziwoja w zakresie alchemii praktycznej. 
Tu zaś osiągnięcia i zasługi tego cesars- 
skiego doradcy są znaczne oraz godne 
należnej im uwagi i uznania. Oprócz hi- 
storyków nauki, wie dziś o nich mało kto. 

Sędziwój był autorem pewnej liczby 
rozpraw, z których najsłynniejsze były 
dwie: „Dwanaście traktatów o kamieniu 
filozoficznym” i „Nowe światło chemicz- 
ne”. To drugie dzieło, drukowane po raz 
pierwszy w roku 1605, doczekało się aż 
trzydziestu wydań i wielu tłumaczeń na 
liczne języki (niemiecki, francuski, angiel- 
ski, rosyjski i inne). Jak z tego widać, roz- 
prawy Sędziwoja cieszyły się wielką po- 
pularnością, chociaż pisane były prze- 
ważnie w sposób nadzwyczaj zawiły i 
bardzo niejasny, z mnóstwem alegorii 
alchemicznych i różnych metafor, zrozu- 
miałych jedynie dla ludzi wysoko wtaje- 
mniczonych w arkana alchemii. 


Niektóre swoje prace Sędziwój podpi- 
sywał pseudonimami lub anagramami 
(anagram — rodzaj pseudonimu, po- 
wstający z przestawienia liter lub sylab 
nazwiska). Fakt ten, jak również trudność 
właściwego zrozumienia zawiłych wywo- 
dów Sędziwoja sprawiły, że w później- 
szych okresach przypisywano mu wiele 
rzeczy, których nie dokonał, i jednocześ- 
nie odmawiano mu autorstswa różnych 
rzeczywistych jego odkryć i hipotez, a na- 
wet niektórych traktatów. 

Mimo to dziś nie ulega już żadnej wąt- 
pliwości, że Sędziwoja nie można żad- 
ną miarą traktować tylko jako alchemi- 
ka-$zarlatana, oszukującego siebie i in- 
nych mirażem „kamienia filozoficznego" 
i sztucznego złota. Wiadomo bowiem, że 
bardzo cenił on metody ówczesnej al- 
chemii praktycznej i był jednym z pionie- 
rów nowoczesnych — jak na czasy, w 
których żył — jej zasad naukowych. O 
tym, jak mocno był przekonany o prak- 
tycznych możliwościach uprawianej przez 
siebie sztuki, a nawet jakby zafascyno- 
wany nimi — świadczą najdobitniej jego 
własne słowa z roku 1604: 

„Wynalazła bowiem sztuka dziś takie 
subtelności, że z trudem większe jeszcze 
mógłbyś znaleźć, a tak się różni od sztu- 
ki starożytnych filozofów (alchemików) jak 
zegarmistrz od zwykłego kowala... Gdyby 
ożył dziś sam ojciec filozofów Hermes lub 
wnikliwego umysłu Geber wraz z Ray- 
mundem Lullusem, nie jako filozofowie 
byliby uważani przez naszych chemików, 
lecz jako uczniowie, bowiem nie znaliby 
tylu dzisiaj zwyczajnych destylacji, kal- 
cynacji i tylu innych przelicznych dzieł, 
które ludzie tego wieku wynaleźli i wy- 
kombinowali". 

W świetle tych słów można mieć wąt- 
pliwości, czy Sędziwoja należy nazywać 
jeszcze alchemikiem, czy j u ż che- 
mikiem. Odnosząc się bowiem z pełnym 
szacunkiem do poglądów ówczesnych 
autorytetów w dziedzinach filozofii i przy- 
rodoznawstwa — odrzucał jednak wszel- 
kie siły nadprzyrodzone i niczym nie u- 
zasadnione spekulacje, którymi tradycyj- 
na alchemia (zwana stąd spekulatywną) 
od wieków była przepojona. Za jedyne 
źródło wiedzy oraz warunek i sprawdzian 
poprawności poglądów uznawał d o- 
śwjadczenie. Dowodem tego są je- 



go słowa z tegoż 1604 roku, kiedy to 
ogłosił ,że „doświadczenie jest jednym i 
jedynym nauczycielem prawdy”. Ów po- 
gląd i metody naukowej analizy wyników 
doświadczeń pozwoliły najsławniejszemu 
polskiemu alchemikowi na sprecyzowanie 
wielu trafnych i bardzo śmiałych, jak na 
tamtą epokę, hipotez oraz na dokonanie 
interesujących odkryć. Oto najważniejsze 
z nich: 

Sędziwój na przeszło półtora wieku 
przed przyrodnikiem i chemikiem angiel- 
skim Josephem Priestleyem teoretycznie 
odkrył zawarty w powietrzu „pokarm ży- 
cia" — tlen. Sędziwoja należy też uznać 
za prekursora związanej z tym odkryciem 
chemicznej teorii spalania i oddychania, 
opracowanej i udowodnionej również w 
ponad półtora wieku później przez twór- 
cę podstaw nowoczesnej chemii, słynne- 
go uczonego francuskiego Antoinea 
Lavoisiera. Sędziwój uporządkował także 
metale, biorąc za podstawę uszeregowa- 
nia ich aktywność chemiczną; był więc 
prekursorem teorii tak zwanego napię- 
ciowego szeregu metali... 

W obliczu tych osiągnięć Sędziwoja 
bledną jego rozważania nad „kamieniem 
filozoficznym" i poszukiwania sposobu 
transmutacji różnych metali w złoto. Ma- 
jąc te osiągnięcia na względzie, należy 
chyba na najsłynniejszego polskiego al- 
chemika patrzeć całkiem inaczej niż Jan 
Matejko czy Zygmunt Gloger... 

dr inż. arch. Witold Szolginia 



Czy wiecie, że można tak wyszkolić 
zwierzęta, żeby wykonywały najbardziej 
niespodziewane zadania? Oto kilka przy- 
kładów. Bracia Henry, dziewiętnasto- 
wieczni francuscy astronomowie, dowie- 
dzieli się o zdolności niektórych gatun- 
ków mrówek do wykrywania promienio- 
wania ultrafioletowego. „Zlecili” więc 
owadom obserwacje nieba. Pudełko z 
mrówkami umieszczono przy okularze te- 
leskopu, który astronomowie kierowali na 
te fragmenty nieba, gdzie przewidywa- 
no istnienie niewidocznych dla ludzkiego 
oka i dla płyt fotograficznych „gwiazd 
ultrafioletowych”. Wkrótce owady zaczęły 
poruszać się niespokojnie — „odkryły” 
gwiazdę. Doświadczenie powtarzano 
wielokrotnie. Za każdym razem, kiedy 
mrówki zaczynały się niepokoić, znaczyło 
to, że „odkryły” nowq, nieznaną astrono- 
mom gwiazdę. Wszystkie zapisy braci 



Henry o odkryciach nowych gwiazd zo- 
stały potwierdzone później przez obser- 
wacje prowadzone przy użyciu specjalnej 
oparatury. Wydawałoby się, że z roz- 
wojem nauki i techniki użyteczność zwie- 
rząt w praktycznej działalności człowieka 
powinna maleć. Rzeczywiście znaczenie 
zwierząt jako źródeł siły pociągowej, tak 
duże jeszcze sto lat temu, zmalało w kra- 
jach rozwiniętych praktycznie do zera. 
Stopniowo jednak zaczęły ujawniać się 
takie zdolności zwierząt, które skłaniają 
człowieka do zaprzęgnięcia ich do wy- 
konywania bardzo złożonych i odpowie- 
dzialnych prac. 

W niektórych krajach górnicy do dzi- 
siaj zabierają ze sobą do kopalni białe 
myszy, żeby zwierzęta wyczuwały poja- 
wienie się gazu kopalnianego. Niedaw- 
no uczony amerykański Robert Kay zbu- 
dował system bioautomatyczny, w którym 
elementem „zapachoczułym" jest ...żywa 
mucha. Nawet przy nieznacznej zawar- 
tości gazu kopalnianego w powietrzu w 
nerwach muchy pojawiają się charakte- 
rystyczne impulsy. Sygnały te są odbie- 
rane przez elektrody i przesyłane do 
wzmacniacza, analizatora i wreszcie do 
urządzenia wykonawczego, włączającego 
sygnalizację świetlną lub dźwiękową. W 
ten sposób zmysł węchu muchy pomaga 
wykrywać w chodnikach kopalni nie- 
znaczne nawet ilości niebezpiecznego 
gazu. Podobne sprzęganie elektroniki z 
żywymi organizmami nie jest dziwne ani 
egzotyczne. Jest to jeden z kierunków 
rozwoju bioniki. 




Współczesna technika wymaga coraz 
doskonalszych metod analizy pomiaru i 
sterowania. Wiele organizmów ma nie- 
słychanie czułe, miniaturowe i ekono- 
miczne organy zmysłów — właśnie takie, 
jakich potrzebuje współczesna technika. 
Niektórych nie możemy w ogóle naśla- 
dować w urządzeniach technicznych, in- 
ne są niedokładne, wielkie i nieekono- 
miczne. Dotyczy to zwłaszcza analizato- 
rów zapachu-. Przyroda jest tu bezkonku- 
rencyjna. Na przykład samiec jedwabni- 
ka z odległości 10 kilometrów wyczuwa 
stutysięczne części miligrama substan- 
cji zapachowej wydzielanej przez samicę. 
Dla współczesnej techniki jest to zadanie 
nie do wykonania. Coraz częściej używa 
się dziś psów do wykrywania zapachów. 
Na przykład miejsce ulatniania się gazu 
z podziemnego gazociągu trudno jest 
wykryć nawet przy użyciu aparatury rent- 
genowskiej, zwłaszcza jeśli uszkodzenie 
jest niewielkie. Wtedy gazownikom po- 
magają psy, które swoim doskonałym 
zmysłem węchu szybko znajdują miejsce 
wydobywania się gazu. Tę zadziwiającą 
umiejętność łowienia i rozróżniania za- 
pachów niedawno postanowili wykorzy- 
stać geologowie. 

W Pietrozawodsku w instytucie nauko- 
wo-badawczym geologowie uczyli psy 
odnajdowania starannie ukrytych kamy- 
ków — okruchów pirytu, zapamiętywa- 
nia zapachów różnych rud, chodzenia po 
wyznaczonych trasach, rozróżniania poży- 
tecznych kopalin. Po takim „kursie poszu- 
kiwaczy rud” owczarek Murat dwa lata 
temu zadziwił wszystkich. Właśnie rozpo- 
częto wiercenie otworu, kiedy podszedł 
Murat, pokręcił się chwilę w pobliżu i od- 
dalił się. Przeszedł 50 metrów, zatrzymał 
się i zaszczekał. W tym miejscu badacze 
natrafili na złoża pirytu. 

Wydawałoby się, że poczta lotnicza, 
telegraf, telefon i radio powinny całkiem 
wyeliminować starą gołębią pocztę. Jed- 
nak tak się nie stało. W latach drugiej 
wojny światowej samo tylko lotnictwo an- 
gielskie miało półmilionową armię skrzy- 
dlatych łączników. Gołębie dostarczały 
meldunki najprostszą drogą, omijając 
przeszkody. 

W Jugosławii zorganizowano „wyści- 
gi”, w których brały udział: samochód, 
telegraf, telefon i gołębie pocztowe. Za- 


danie polegało na możliwie najszybszym 
dostarczeniu depeszy z Zagrzebia do Lu- 
biany (odległość około 130 km). Pierwszy 
dostarczył meldunek samochód — w cią- 
gu jednej godziny i 32 minut. Następnie 
przybyły gołębie pocztowe po upływie 2 
godzin i 19 minut, telegram przyszedł po 
2 godzinach i 50 minutach, a połączenie 
telefoniczne udało się uzyskać dopiero 
po 6 godzinach. 

Jednak ostatnio gołębiom powierza się 
całkiem nowe „obowiązki”. Pewna firma 
amerykańska produkująca aparaturę 
elektroniczną od jakiegoś czasu ponosi- 
ła znaczne straty. Wytwarzane tam dro- 
gie urządzenia szybko się psuły. Po ana- 
lizie specjaliści doszli do wniosku, że po- 



wodem były drobne szczeliny na po- 
wierzchni pewnych elementów. Ale i 
wtedy sytuacja niewiele się zmieniła — 
kontrolerzy przepuszczali braki. Wtedy 
przy taśmie, po której przesuwały się „ka- 
pryśne” elementy, postawiono klatkę z 
gołębiem. W klatce umieszczono dwie 
szklane płytki połączone z układem sy- 
gnalizacyjnym. Gołąb przystąpił do wy- 
konywania swoich „obowiązków” kon- 
trolera. Gdy przesuwał się na taśmie do- 
bry element — gołąb dziobał tę płytkę, 
która włączała sygnał „dobrze”, kiedy 
jednak na taśmie pojawił się element 
różniący się w jakikolwiek sposób od in- 
nych — ptak dziobał płytkę oznaczającą 
pojawienie się braku. Trening trwał długo. 
Wykrycie złych elementów nagradzano 
ziarnami prosa; gołąb stąpniowo prze- 
kształcał się w wysoko kwalifikowanego 
kontrolera. Początkowo zauważał tylko 


defekty wyraźne, potem trudno rozróż- 
nialne i w końcu całkiem niewykrywalne 
ludzkim okiem. Szkolenie trwało 50 — 80 
godzin w zależności od zdolności „ucz- 
nia". Stwierdzono później, że gołąb nie 
wykrywa defektu tylko w jednym przypad- 
ku na sto. 

Chociaż o delfinach wiele się ostatnio 
pisze, nie możemy pominąć ich w naszym 
opowiadaniu. Dwadzieścia czy nawet 
piętnaście lat temu nikomu nie przyszło* 
by do głowy, że człowiek mógłby współ- 
pracować z delfinami. Dziś uczeni opra- 
cowują ciekawe, graniczące czasem z 
fantastyką, metody wykorzystywania del- 
finów. Takie podejście do naszych „młod- 
szych rozumnych braci*’ jest całkiem uza- 
sadnione. Ich mózg ma najwyraźniej o- 
gromne możliwości, które można wykorzy- 
stać. Pierwsze praktyczne kroki dokonane 
w tej dziedzinie przyniosły już wiele obie- 
cujących rezultatów. 

Przykładem może być delfin imieniem 
Tuffy, który stał się jednym z głównych 
uczestników eksperymentów głębinowych 
odbywających się w 1965 roku u brze- 
gów Kalifornii w morskim laboratorium 
„Sealab-ll". W doświadczeniach tych 
Tuffy odgrywał rolę łącznika między ludź- 
mi znajdującymi się na powierzchni oce- 
anu a hydronautami, którzy przez 15 dni 



żyli w batyskafie 62,5 metra pod powierz- 
chnią. Do jego obowiązków należała też 
obrona laboratorium przed rekinami 
(delfin jest jedynym zwierzęciem morskim, 
którego boją się rekiny). Ponadto gdyby 
któremuś z hydronautów grorlło niebez- 
pieczeństwo, delfin miał jak najszybciej 
przetransportować go na statek ratowni- 
czy. Tuffy był codziennie przewożony heli- 
kopterem na miejsce eksperymentu. 
Ubierano go tam w specjalną uprząż za- 
kończoną sznurem (którego mogli uchwy- 
cić się hydronauci w razie niebezpie- 
czeństwa) i wpuszczono do wody. Każde- 
go dnia delfin około dwudziestu razy 
przebywał drogę między statkiem a pod- 
wodnym laboratorium, dostarczając ba- 
daczom niezbędne instrumenty. Kiedy je- 
den z eksperymentatorów udał, że zagu- 
bił się w mętnej wodzie, Tuffy podpłynął 
do niego i doprowadził do podwodnej 
bazy. 

Delfiny prowadzą zorganizowane życie. 
Ich stada mają swoich przywódców, któ- 
rzy znajdują ryby i dowodzą polującym 
stadem. Znany amerykański badacz J. 
Lilly zapewnia, że delfiny, morświny i wie- 
loryby nie tylko lepiej od ludzi łowią ry- 
by, ale nawet je pasą. W każdym razie w 
Japonii, gdzie od dawna usiłuje się stwo- 
rzyć podwodne pastwiska, uczeni zaczęli 
pracować nad projektem wykorzystania 
delfinów jako obserwatorów ruchów ła- 
wic ryb. Niedawno w prasie pojawiła się 
wiadomość o tym, że pracownikom Mors- 
kiego Instytutu Naukowo-Badawczego u- 
dało się wytresować delfina tak, że wy- 
puszczony w morze wracał na dźwięk gło- 
su ludzkiego wzmocnionego przez umie- 
szczony na łodzi megafon. Doświadcze- 
nie to powtarzano wielokrotnie, przy czym 
delfin posłusznie odprowadzał łódkę aż 
do przystonl. 

Osiągnięte rezultaty uważa się za bar- 
dzo cenne i użyteczne dla dalszych ba- 
dań podwodnych. Uczeni mają nadzieję, 
że po odpowiednim nauczeniu delfinów 
będzie można przenikać z aparaturą ba- 
dawczą w głębokie rejony mórz i ocea- 
nów dotychczas niedostępne. I wtedy del- 
finy będą mogły „opowiedzieć" ludziom 
o złożach cennych minerałów, o niezna- 
nych rodzajach roślin, o zabranych przez 
morze miastach i jeszcze wielu innych 
rzeczach... 


W ten sposób człowiek znajduje sobie 
coraz więcej pomocników w świecie 
zwierząt. W pewnym miejscu nouczono 
małpy pracować jako niańki. Małpy pra- 
cuję też przy zbiorze kokosów. W Sidney 
coraz częściej żmije sq stróżami magazy- 
nów, sokoły odganiają od lotnisk mewy, 
których stado stanowią zogrożenie dla 
samolotów. Niektóre gatunki ryb (np. bia- 
ły amur) oczyszczają Amudarię i Kanał 
Karakumski z wodorostów. Ryby okazały 
się lepsze od mechanicznych i chemicz- 
nych środków walki z zarastaniem zbior- 
ników wodnych. 


cy i rolnicy japońscy, ale i kapitanowie 
wielkich oceanicznych statków. Dobrym 
barometrem jest nasza szaro wrona: no 
niepogodę głos jej brzmi głucho, a me- 
taliczne, dźwięczne krakanie zwiastuje 
pogodę. 

Wydawałoby się, że razem z pojawie- 
niem się satelitów meteorologicznych 
i unowocześnieniem metod prognozowa- 
nia zmaleje zainteresowanie ,, żywymi sy- 
noptykami". Tak się jednak nie stało. 
Przeciwnie, coraz usilniej bada się zdol- 
ności zwierząt do przewidywania pogody. 
Chodzi głównie o wykrycie zasad, na 
których są oparte mechanizmy tych zdol- 
ności, co umożliwiłoby budowę doskonal- 



Okazuje się, że wyboru optymalnych 
tras kanałów nawadniających można^ do- 
konać nie tylko zd pomocą obliczeń in- 
żynieryjnych i drogich badań modeli na 
maszynach matematycznych. W wielu wy- 
padkach praca staje się prostsza i bar- 
dziej efektywna, jeśli zatrudnia się do 
niej ... osły. Tak, to nie pomyłka. Zwie- 
rzęta te na bezdrożu bezpłatnie wybiera- 
ją najkrótszą drogę między dworno punk- 
tami. Co więcej, jest to najkrótsza z tych 
dróg, na których pokonuje się najmniej- 
sze różnice poziomów, przecież właśnie 
o to chodzi: minimalizacja odległości przy 
jednoczesnych najmniejszych odchyle- 
niach od poziomu. 

Od dawna wiadomo, że wiele zwierząt 
reaguje na zmiany pogody. Niektóre ro- 
dzaje japońskich ryb bezbłędnie przewi- 
dują jej zmiany, Ich zachowanie w akwa- 
riach uważnie obserwują nie tylko ryba- 


szych urządzeń technicznych służących 
synoptykom. 

Coraz lepiej zdajemy sobie dziś spra- 
wę, że im dokładniejsza staje się apara- 
tura, im nowocześniejsze metody badań, 
tym bardziej zwracamy uwagę na to, jak 
zwierzęta radzą sobie z naszymi proble- 
mami, a nawet je zatrudniamy. Wydawa- 
łoby się, że jest to paradoks. Tak jednak 
nie jest. Poszukujemy rozwiązań dobrych 
i sprawdzonych. A narządy zwierząt są 
„konstrukcjami" sprawdzonymi przez przy- 
rodę. Gdyby były to rozwiązania złe — 
zwierzęta w nie „wyposażone" nie prze- 
trwałyby. Dlatego tak wiele mówi się dziś 
o całkiem nowej nauce — bionice, zaj- 
mującej się między innymi^ podpatrywa- 
niem zasad, zgodnie z którymi działają 
organa zmysłów zwierząt. 

J. Lityniecki 
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Łamigłówka geometryczna 

Poczas prac wykopaliskowych archeo- 
lodzy odkryli w jednej ze starożytnych 
świątyń pięknie zachowaną mozaikę po- 



dłogową z białego i czarnego marmuru. 
Fragment jej postanowiono zdjąć i umie- 
ścić w muzeum archeologicznym. Kostki 
z białego marmuru były kwadratowe, 
a czarne miały trochę dziwny kształt 
(patrz rysunek). 




Odesłano je do muzeum wraz ze szki- 
cem podłogi. 

Ułożenie fragmentu mozaiki z przysła- 
nych kawałków powierzono młodemu sta- 
żyście. Nie mógł on jednak sobie z tym 
poradzić, ponieważ na szkicu nie zazna- 
czono układu poszczególnych kostek, lecz 
tylko rozmieszczenie czarno-białych 
płaszczyzn. 

Pomóżcie mu. 

^Rozwiązanie wewnątrz numeruj 




Kol. STANISŁAW MISIARZ. lat 15, ul. Piastowska 28/14, 
43-360 Bielsko-Biała — interesuje się chemią, chciałby ko- 
respondować i rówieśnikami mającymi podobne zaintere- 
sowania. 

Kol. GRZEGORZ SMALCERZ, ul. Zamkowa 25, 63-720 

Koźmin — poszukuje broszurek < serii „Zrób to som" pt. : 
Robimy przezrocza, Fotograf — myśliwy, Wyposażamy cie- 
mnię fotograficzną, Budujemy aparat fotograficzny, za któ- 
re odda silnicrek modelarski 2,5 cm-'. 


Kol. EUGENIUSZ DŁUŚ, lat 15, ul. Czugały 18, 22-400 
Zamość — za broszurkę pt. „Harcerski radiotelefon 
•-Szpak-'" odstąpi luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" 
z lat 1969—1976 oraz różne części radiowe produkcji ra- 
dzieckiej. 

Kol. HENRYK* PECIWA, 32-761 Brzezie — poszukuje książ- 
ki Stefana Lepsona pt. „Elektryczne przyrządy pomiarowe", 
w zamian odda książkę Mariana Łapińskiego pt. „Elek- 
troniczne przyrządy pomiarowe". 

Kol. MIROSŁAW CZECH, ul. Sienkiewicza 36 m 4, 08-110 
Siedlce — w zomian za książki o tematyce fotograficznej, 
a także książki Burcharda i Gołowina pt. „Mały przewod- 
nik kolekcjonera” odstąpi inne o tematyce młodzieżo- 
wej, przygodowej oraz broszurki z serii „Żółty Tygrys”. 

Kol. DARIUSZ DOŁGANIUK, lat 17, ul. Siedlecka 6, 
22-100 Chełm — za 4 numer „Radioamatora i Krótkofa- 
lowca” z roku ubiegłego oferuje luźne numery „Kalejdo- 
skopu Techniki' i liczne części radiotechniczne. 

Kol. KRZYSZTOF KARBOWSKI, lat 15, ul. Słoneczno 27/8, 
81-300 Elbląg — tranzystory TG 37 i AF 428 wymieni no 
inne (TG 4 lub TG 5). 

Kol. MARIUSZ PIECHA, lat 15, ul. Wandy 55/3, 41-500 
-Chorzów — za broszurki z serii „Typy broni i uzbrojenia” 
odda książeczki z serii „Zrób to sam”, „Kapitan 2bik”, 
„Żółty Tygrys" oraz luźne numery „Małego Modelarza". 

Kol. ANDRZEJ DRZEWIŃSKI, ul. Zwycięstwa 233 m 2, 
75-659 Koszalin — bogaty zbiór „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci” z lot 1962 — 1969 oraz książkę J. Wojciechowskie- 
go pt. „No lądzie, morzu i w powietrzu" wymieni na „Plo- 
ny Modelarskie” z planami samolotów lub książki o tema- 
tyce lotniczej. 
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Kochani młodzi przyjaciele I 

Starajcie się być rzeczywiście przyja- 
ciółmi nas, kierowców samochodowych, 
gdyż przecież w przyszłości i wy będziecie 
jeździli na motocyklach lub samochoda- 
mi. Zachowujcie się na drogach tak, aby 
nie stwarzać nie tylko niebezpieczeństwa, 
ale i nie stawać się uciążliwymi dla in- 
nych. 

Ileż to razy wybiegacie całą grupą ze 
szkoły i bez zastanowienia wbiegacie na 
jezdnię w pogoni za kolegą lub nadjeż- 
dżającym tramwajem. Nie stanowi dla 
was wówczas przeszkody nawet łańcuch 
ochronny założony wzdłuż krawężnika 
chodnika. A przecież takie wtargnięcie na 
jezdnię jest dla was śmiertelnie niebez- 
pieczne. Kochacie jednak ryzyko, mrożą- 
cą krew przygodę i uważacie, że zawsze 
zdążycie przebiec przed nadjeżdżającym 
samochodem. Ale zapominacie wtedy o 
przyzwoitości. Zapominacie, że wyrządza- 
cie wielką krzywdę kierowcy, który zasko- 
czony waszym wtargnięciem na jezdnię 
usiłuje zahamować, nie mając na to ani 
dostatecznej odległości, ani dostateczne- 
go czasu. Rozlega się więc pisk opon 
sunących po asfaltowej jezdni — na 
szczęście tym razem do wypadku nie 
dochodzi. Ale kierowca przeżył chwilę 
rozpaczliwego strachu z waszej winy; 
zdenerwował się tak, że 


Myślicie, że przesadzam? Ani mi to w 
glowiel Takie przypadki, zwłaszcza w cza- 
sie powrotu ze szkoły, zdarzają się nie- 
stety w rzeczywistości i to nawet bardzo 
często, a nie powinny zdarzać się wcale. 

Zanim sami nauczycie się obliczać 
najmniejszą długość drogi, na jakiej mo- 
że kierowca zatrzymać samochód z do- 
skonałymi hamulcomi, podam dla przy- 
kładu następujące odległości hamowa- 
nia na suchym asfalcie od chwili spo- 
strzeżenia niebezpieczeństwa przez kie- 
rowcę do chwili zatrzymania się samo- 
chodu; przy szybkości 40 kilometrów na 
godzinę — 21 metrów, przy szybkości 

60 km/h — 40 metrów. Szybkość osiem- 
dziesięciu kilometrów na godzinę wyma- 
ga co najmniej odległości sześćdziesięciu 
czterech metrów do zatrzymania samo- 
chodu. Może więc te liczby pozwolą wam 
ocenić trudności, jakie ma kierowca, gdy 
mu ktoś lub coś nieoczekiwanie zjawi się 
na jezdni, i powstrzymają was od nie- 
prawidłowego znalezienia się na drodze 
samochodu. 

Chcesz młody przyjacielu, być przyja- 
cielem kierowców? Zapisz się do Mło- 
dzieżowej Służby Ruchu w swojej druży- 
nie harcerskiej, a zdobędziesz nie tylko 
ważne wiadomości o ruchu drogowym, 
ale także oddasz znaczne usługi swym ró- 
wieśnikom i przygotujesz się do później- 
szych, jakże przyjemnych jazd na moto- 
cyklach, a potem również samochoda- 
mi. Liczę zatem na ciebie i no twych 
kolegówl Mam nadzieję, że nie tylko nie 
sprawicie nam przykrych niespodzianek, 
ale będziecie zawsze działać w swym 
otoczeniu na korzyść bezpieczeństwa na 
drogach, czym zaskarbicie sobie praw- 
dziwą wdzięczność wszystkich kierowców. 

mt. W. rtycht*r 


musi na kilka minut zaprze- 
stać jazdy, aby się uspoko- 
ić. Ryzykował, że samochód 
ulegnie poślizgowi i rozbi- 
je się o latarnię lub wpad- 
nie na wysepkę pełną ludzi. 
A wszystko to mogłoby się 
wydarzyć z powodu wasze- 
go lekkomyślnego i niepra- 
widłowego postępowania, z 
powodu wtargnięcia na je- 
zdnię. 




Zwykły, stalowy gwóźdi, igła 
czy kawałek drutu może być 
przedmiotem zainteresowania fi- 
zyka, Zastanówmy się na przy- 
kład, jakim odkształceniom bę- 
dzie podlegać gwóźdź czy ęjjut 
w zależności od wielkości, kie- 



runku i sposobu przyłożenia doń 
słły. 

Przedmiot ten może być: roz- 
ciągany, ściskany, zginany, ści- 
nany, skręcany lub poddany wy- 
toczeniu. Takie zjawiska wystę- 
pują we wszystkich materiałach 
konstrukcyjnych. Zauważmy przy 
tym, że na przykład owa przy- 
słowiowo wytrzymała stal nie 
we wszystkich wypadkach jest 



naprawdę wytrzymała. Konstruk- 
torzy znają doskonale mocne i 
słabe strony stali i wprzęgają ją 
do procy w takich warunkach, 
w jakich „czuje się" ona najle- 
piej. A więc przede wszystkim 
stal jest najlepsza jako materiał 
wytrzymały na rozciąganie. 
Używana jest zatem jako zbro- 
jenie w żelbecie, gdzie odgrywa 
rolę czynnika wytrzymałego 
właśnie na rozciąganie. 

- Zaraz, zaraz - powiecie - 
mieliśmy przecież mówić o 
gwoździu. I tu od razu sprzecz- 
ność; przecież stalowy gwóźdź, 
gdy go wbijamy, pracuje „na 


ściskanie” I „zginanie", a nie 
„na rozciąganie". 

Tak, moi drodzy, macie rację, 
gwóźdź jest przystosowany do 
innej pracy. Moment wbijania 
gwoździa należy do najgorszych 
w jego „życiu". Uderzenia młot- 
kiem w główkę gwoździa to 
ciężkie dla niego chwile, jest bo- 
wiem zmuszony do pracy niemal 
ponad siły; odporny na ściska- 
nie i rozciąganie, jest zupełnie 
niewytrzymały na zginanie czy 
wyboczenia. Za to później pra- 
cuje bez zarzutu. Aby to spraw- 
dzić, spróbujmy rozerwać dwie 
zbite ze sobą listwy. Skończy 
się to pęknięciem listwy, nato- 
miast nie zdarzy się, aby gwoź- 
dzie uległy rozerwaniu, gdyż w 
pracy na rozciąganie są bardzo 
wytrzymałe. 

Cóż to jest z kolei ścinanie? 

Pomęczmy jeszcze nasz 
gwóźdź, aby sprawdzić, czy jest 
wytrzymały na ścinanie. Gdy 
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wbijemy go w ścianę do połowy 
długości i zawiesimy na jego 
łebku znaczny ciężar, gwóźdź się 
zegnie. Jeśli natomiast ten sam 
ciężar zawiesimy na gwoździu 
tuż przy ścianie - nie zegnie się. 
Dlaczego? Bo w tym drugim 
wypadku wystąpią naprężenia 
nie zginające, lecz ścinające,' 
na które gwódź jest wytrzymały. 

A skręcanie? Występuje w 
praktyce na przykład w kon- 
strukcjach silników, konkretnie w 
osiach, wałkach przenoszących 
napęd, korbach. Nasz poczciwy 
gwóźdź jest na ten rodzaj na- 
prężeń dość wytrzymały. Może- 
my zresztą przeprowadzić próbę 
skręcania, ujmując dwoma 
szczypcami końce gwoździa i 
osiowo go skręcając. Gwóźdź 
niełatwo nam się podda. 

I wreszcie wytoczenie. Zjawia 
się ono w chwili, gdy obciążymy 





ustawiony pionowo cienki i długi 
pręt. Wykonajmy pewne do- 
świadczenie, aby lepiej zrozu- 
mieć, co to jest wyboczenie. 
Używając dankiej igły i m jo- 
teczka, spróbujmy przebić grubą 
(np. 2 mm) aluminiową blachę. 
Cóż się stanie? Mama będzie 
miała o jedną igłę mniej, gdyż 
pod wpływem pionowego ude- 
rzenia młotkiem igła ulegnie ta- 
kiemu wyboczeniu, że po prostu 
pęknie. Jeżeli jednak igłę wbi- 
jemy przedtem w korek, to unie- 
możliwimy jej wyboczenie i bez 
trudu przebijemy aluminiową, a 
nawet miedzianą blachę. Pamię- 



tajcie o tym praktycznym sposo- 
bie, gdyż kiedyś może się wam 
przydać w majsterkowaniu. 

Inny przykład: na drucie czy 
lince stalowej grubości na przy- 
kład 2 mm można śmiało zawie- 
sić kilogramowy odważnik (duża 
jest bowiem wytrzymałość drutu 
na rozciąganie). Ale spróbujcie 
ten sam odważnik położyć na 



wierzchu pionowo ustawionego 
kawałka drutu. Nie da rady! Wy- ' 
boczy się i powygina. 

Gdy opowiedziałem o tym 
Kubusiowi, memu małego przy- 
jacielowi, po chwili namysłu 
oznajmił: 

- E tam, ja Widziałem w cyr- 
ku magika, który najpierw po- 
stawił linę „na sztorc", a potem 
wlazł po niej na sam wierzch 
i lina wcale się nie zgięła i nie 
wytoczyła... 

Westchnąłem ż rezygnacją, 
bo co tu takiemu tłumaczyć! 
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Nagrody — lutownice — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 7/77 wylosowali: 
Ryszard Barszcz, Wałbrzych; Mirosław Godula, Rybnik; Jarosław Gazda, Nowy Targ; Marek Maj, Łań- 
cut; Jacek Sokołowski, Świdnica; ■ 

Nagrody pocieszenia — książki — wylosowali: Lidia Malanska, Łódź; Janusz Siemiaszko, Pasłęk; Stanis- 
ław Grygiel, Nowy Sącz; Janusz Stępniewski, Bydgoszcz; Marek Bluszcz, Piaseczno; Stanisław Temel, 
Zebrzydowice; Mirosław Bojarowicz, Olsztyn; Jerzy Maślanka, Rzeszów; Andrzej Małyska, Gryfino; 
W. Jankowski, Warszawa. _ 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: Elektrownie: A. wodna, B. cieplna na paliwo płynne, C. atomowa, 
D. cieplna na węgiel kamienny, E. słoneczna, F. wiatrowa. 



BITWA MORSKA 


Zasadę gry nazwane] bitwą morską z 
pewnością dobrze znacie, nie będziecie 
więc mieli z nią trudności. Dla jej uatrak- 
cyjnienia wykonaliśmy specjalną obudo- 
wę. Strzelanie do okrętów ustawionych na 
kratkowanej powierzchni nie wymaga po- 
dawania współrzędnych punktu (np. B-4), 
ponieważ każdy strzał jest widoczny. Zja- 
wia się on w postaci punktu świetlnego 
po każdym naciśnięciu „spustu". 

Gra ma dwie plansze, po jednej dla 
obu graczy. Obie plansze są połączone 
ze sobą „urządzeniem strzelającym". 
Ruch ramienia z celownikiem, znajdują- 
cego się pod planszą zawodnika strzela- 
jącego, jest odwzorowywany przez ruch 
pod planszą żaróweczki imitującej strza- 
ły do floty przeciwnika. Właściciel floty 
powinien informować swojego przeciw- 
nika o .celności strzału. Wygrywa ten, 
kto potrafi mniejszą liczbą strzałów zni- 
szczyć flotę przeciwnika. 

Jeżeli wykonacie dwie takie same kon- 
strukcje, to będziecie mogli prowadzić je- 
dnocześnie obronę i atak, tak jak w kla- 
sycznym wzorze tej gry. 

Do zbudowania tej zabawki potrzebne 
są: sklejka, listewki, blacha z puszki po 
konserwach, taśma stalowa do pakowa- 
nia ciężkich paczek, pasek cienkiej, sprę- 
żystej blaszki (folia), karton, żaróweczka 
i bateryjka 1,5 V (paluszkowa) oraz celo- 
fanowa taśma klejąca i gwoździki. 

Do podstawy ze sklejki przybijamy lis- 
tewkę i przykręcamy odcinek taśmy stalo- 


wej (lub pasek blachy szerokości około 
15 mm); będzie się po tym przesuwać su- 
wak z „celownikiem" i „torpedą". 

Suwak robimy z prostokąta sklejki, na 
przykład 6,5 x 4,5 cm, do którego przybi- 
jamy kawałki blachy z puszki tak zagięte, 
żeby można było wewnątrz nich swobod- 
nie przesuwać taśmę stalową. Jedną 
blachę przybijamy od spodu, drugą na 
wierzch prostokąta sklejki. Dolna, umie- 
szczona przy krawędzi, umożliwia przesu- 
wanie w lewo i w prawo po listewce przy- 
mocowanej do podstawy elementu, który 
nazwałem celownikiem i torpedą, górna 
za ś — do prowadzenia go w przód i w 
tył. Element wykonujemy z taśmy stalowej 
w postaci ramienia; na jednym jego koń- 
cu zaczepiamy baterię, a na drugim ża- 
róweczkę 1,2 V. Koniec z baterią będzie 
odgrywał rolę celownika, a koniec z ża- 
róweczką — rolę torpedy. Biegun dodat- 
ni baterii jest połączony z korpusem ża- 
róweczki poprzez stalową taśmę ramienia, 
biegun ujemny zaś — z zakończeniem 
żaróweczki za pośrednictwem paseczka 
cienkiej sprężystej blaszki (może być fo- 
lia), przyklejonej taśmą celofanową do ra- 
mienia. Żeby odizolować to połączenie 
od ramienia, musimy pod paseczkiem 
nakleić na ramię kawałek folii celofa- 
nowej. 

Jeden koniec tego płaskiego przewodu 
powinien znaleźć się na spodzie uchwytu 
żaróweczki, a drugi, zagięty, nad ujem- 
nym biegunem baterii. Po wkręceniu ża- 
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róweczki i założeniu baterii możemy wy- 
strzelić ,, torpedę", łęczęc palcem wska- 
zujqcym biegun ujemny z zagiętym płas- 
kim przewodem. Dla lepszego osadzenia 
baterii można połqczyć jq z blaszanym ra- 
mieniem za pomocq taśmy celofanowej. 
Na krawędziach podstawy zabawki przy- 
bijamy kawałki listew, a na nich mocuje- 
my gwoździkami ramkę wyciętq ze sklejki. 


nne i zobaczyć, jaki skutek odnoszę Wa- 
sze ataki. Aby „przeciwnik" nie widział 
rozmieszczenia naszej floty, odgradzamy 
oba pola pionowo ustawionym kawałkiem 
kartonu. Z kartonu trzeba też wycięć kwa- 
draciki oznaczajęce strzał celny i chybio- 
ny. Takie kwadraciki musi ustawić strze- 
lajęcy na swoim polu po uzyskaniu in- 
formacji od właściciela floty, czy strzał 



Na ramce pinezkami przytwierdzamy 
karton z narysowanę kratkę o wymiarach 
co najmniej' 15 x 15 mm. 

Drugi taki sam karton umieszczamy na 
podstawie zabawki pod „celownikiem". 
Każdy ruch .celownika” musi odpowiadać 
ruchowi „torpedy”. 

Na polu podświetlonym możecie teraz 
umieścić wycięte z kartonu okręty woje- 


był celny. Dla ułatwienia możecie ozna- 
czyć kwadraciki z jednej strony znakiem 
trafienia, a z drugiej „pudla". 

Ora toczy się do momentu oddania 
wszystkich przygotowanych strzałów lub 
do całkowitego „zatopienia" floty prze- 
ciwnika. 


K. Chorzowski 





RADIOAMATORA 


WZMACNIACZ DO DETEKTORA 

W poprzednim odcinku proponowaliś- 
my zbudowanie odbiornika detektorowe- 
go, współpracującego z głośnikiem. Wa- 
runkiem prawidłowego, dość głośnego 
działania tego odbiornika było zastoso- 
wanie dobrej zewnętrznej anteny (i uzie- 
mienia) oraz niezbyt wiełka odległość od 
stacji nadawczej. Ponieważ nie wszyscy 
czytelnicy sq w tak korzystnej sytuacji, 


W naszym układzie może być zastoso- 
wany dowolny tranzystor germanowy ma- 
łej częstotliwości. Na rysunku 2 podajemy 
kilka typowych tranzystorów, jakie mogą 
być tutaj użyte; ich wygląd zewnętrzny i 
wyprowadzenia elektrod będą pomocne 
przy montażu. Zestawiając układ, należy 
zwrócić uwagę na odpowiednie włącze- 
nie diody: układ działa prawidłowo jedy- 
nie w jednym położeniu diody, w innym 
— po prostu milczy, Aparat rozbudowu- 
jemy w sposób następujący: 

Przede wszystkim musimy uruchomić 
odbiornik detektorowy, opisany w poprze- 
dnim odcinku. Jeśli aparat nie działa (w 
słuchawkach lub głośniku nie słychać au- 
dycji), nie pomoże żaden, nawet najlep- 
szy wzmacniacz. Po prostu nie ma on co 
wzmacniać. Jeśli natomiast audycja jest 
odbierana, choćby słabo, to do diody 
aparatu przyłączamy) (zamiast słucha- 
wek lub głośnika) układ wzmacniacza, 
pokazany nq rysunku 3. Jest to fragment 



uzyskane wyniki mogły być mierne. Dla- 
tego dla tych, którzy mieszkają w więk- 
szych odległościach od stacji, podajemy 
łatwy sposób usprawnienia aparatu. Trze- 
ba tylko dobudować doń nader prosty 
wzmacniacz tranzystorowy według sche- 
matu pokazanego na rysunku 1. 


schematu przedstawionego na rysunku 1 
(oznaczony grubymi liniami). 

W głośniku powinno się niezwłocznie 
usłyszeć audycję (jeśli tylko tranzystor jest 
sprawny, a bateria zasilająca przyłączo- 
na prawidłowo, jak na rysunku). Jeśli au- 
dycji nie słychać lub jest ona bardzo cicha 
i zniekształcona, należy zamienić miej- 
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( tranzystory 
dawnej prąd.) 



TG 70 - 72 
AD 365 ftp. 


(tranzystory 
non/ ej prodnPcj/j 


biór audycji. Pobór 
prądu z baterii jest 
niewielki, może ona 
pracować przynaj- 
mniej kilka miesięcy. 
W układzie nie zasto- 
sowano żadnego wy- 
łącznika, można go o- 
czywiście dobudować 
we własnym zakresie. 

Opisany aparat 
modelowy działa w 
moim mieszkaniu 
bez przerwy jako tzw. 


scami końcówki diody. 

Ostatnią czynnością 
jest sprawdzenie, czy 
jeszcze lepszego od- 
bioru (głośniejszego) 
nie da się uzyskać, 
gdy zastosujemy inny 
odczep cewki niż do- 
tychczas. W żadnym 
natomiast razie nie 
należy zmieniać miej- 
sca przyłączenia an- 
teny (chyba że aparat 
był uprzednio niepra- 
widłowo zestrojony). 

W układzie jest zastosowana bateria 
płaska 4,5 V. Jeśli po dłuższym użytkowa- 
niu aparatu obudowa tranzystora będzie 
chłodna, można układ zasilać dwoma ba- 
teriami, połączonymi w szereg. Uzyskamy 
wówczas jeszcze nieco głośniejszy od- 
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tło muzyczne i nie jest nigdy wyłączany. 
Aparat sam się wyłącza (tj. nie pobiera 
prądu z baterii) podczas nocnej przerwy 
w pracy radiostacji. 

inż. Konrad Widelslci 


Nagrody — wiertarki — za poprawne rozwiąza- 
nie konkursu ogłoszonego w numerze 8/77 wylo- 
sowali: Henryk Gogół, Warszawa; Ryszard Stach- 
nik, Mielec; Paweł Kania, Kraków; Grzegorz Ada- 
szak, Bydgoszcz; Mirek Żuchowski, Police. 
Nagrody pocieszenia — książki — również w dro- 
dze losowania — otrzymują: Bogupiił Gąska, Mie- 
lec; Zbigniew Szczybelski, Puławy; Mariusz Pas- 
tor, Kobyłka; Wiesław Szybowski, Kraków; Jerzy 
Dziurzyński, Chorzów; Paweł Jurkiewicz, Warsza- 
wa; Jerzy Białozór, Pieniężno; Stetan Woronkie- 
wicz, Suwałki; Aneta Skiba, Janów; Roman Su- 
rówka, Gliwice. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: Przekładnie 
mają następujące urządzenia: 4, 5, 7, 9, 10. 


Rozwiązanie łamigłówki geometrycznej: 







Ruchom* oświetleni* 

We Froncji produkowon* są re- 
flektory samochodowe z odchy- 
lanym strumieniem światła. 

W czasie mijania strumień 
iwlatła jest odchylany I kiero- 
wany na prawe pobocze. 

Do głównych zalet nowego 
rozwiązania należy wyelimino- 
wanie tzw. świateł mijania oraz 
lepsze oświetlenie pobocza. 



Barka na nogach 


W holenderskiej stoczni Boi- 
nes produkowane są specjalne 
barki przeznaczona do układania 
rurociągów na dnia morza. 

W eelu uniezależnienia się od 
falowania wody utrudniającego 
prowadzeni* robót barki posia- 
dają 8 ruchomych podpór piono- 
wych o maksymalnej długości 
61 m. Do opuszczania rur prze- 
widziano dźwig o nośności 250 
ton. 

Ustawiona na podporach bar- 
ka jest całkowicie stabilna i mo- 
że stanowić lądowisko dla śmi- 
głowców. 



Tergalow* szczoteczki 

W* Francji rozpoeząto produk- 
cję szczoteczek do zębów, w 
których zamiast włosia natural- 
nego zastosowano tergal. Duża 
elastyczność tego tworzywa eli- 
minuje całkowicie możliwość 
ścierania emaili zębnej, a po- 
nadto znacznie wydłuża czas u- 
żywania taj rewelacyjnej szczo- 
teczki. 



W ZSRR rozpoczęto produkcje 
automatu do cieplnego cięcie 
metalu przy użyciu plazmy. 

Urządzeni* fo zwane plazmo- 
ironem wytwarza temperaturę., 
dochodzącą do 10 000°C, która 
umożliwia przecięci* metalowej 
płyty o grubości 100 mm. 

Wydajność plazmotronu jest 
dwukrotnie większa od dotych- 
czas stosowanych urządzeń, a 
jakość powierzchni dęcia jest 
bardzo wysoka. 



Turbino powietrzno 


W USA prowadzone są bada- 
nia elektrowni wiatrowej nowego 
typu. Elektrownia wykonana jest 
w formie okrągłej wieży z otwo- 
roml wlotowymi umieszczonymi z 
jednej strony. Zainstalowane w 
otworach ruchom* żaluzje zmie- 
nioją kierunek przepływu powie- 
trza, dzięki ezemu wewnątrz wie- 



ży wytwarza się podciśnienia. 
Powoduje to zasysanie z ze- 
wnątrz dużych Ilości powietrza, 
które dopływa przez otwory u- 
mieszczone w podstawie wieży. 

Sztucznie wymuszony przepływ 
powietrza napędza turbinę sprzę- 
żoną bezpośrednio z generatorem 
prądu. 



Detektor gazów 


Naukowcy brytyjscy skonstru- 
owali bardzo precyzyjny przyrząd 
do wykrywania palnych gazów w 
kopalni. 

Podstawowym elementem 
przyrządu jest specjalny katali- 
zator, który samoczynnie na- 
grzewa się w obecności wspo- 
mnianych gazów. Katalizator na- 
łożony jest na drut platynowy. 
Wzrost temperatury katalizatora 
wywołany zwiększeniem się ilo- 
ści gazów w powietrzu powodu- 
je zmianę oporności drutu platy- 
nowego. 

Odpowiednio wyskalowany 
wskaźnik oporności drutu podaj* 
na specjalnym monitorze stęże- 
nie gazów w powietrzu. W przy- 
padku wystąpienia niebezpiecz- 
nego stężenia przyrząd włącza 
sygnalizację alarmową. 




AJlElUA UMBKyHOB 

r. Omck 

yji. Ah. MapKOBa, a. 4, kb. 38 

12 jieT 

OJIH TAJIŁUEBA 
i r. IIOJiTaBa 

yn. Po3W JlK)KCeM 6 ypr. a- 32, kb. 1 

13 JieT 

WAHHA CMOJIHHA 
MpKyTCKaH 06 jiaCTŁ 
r. BpaTCK 

yji. riMXTOBaH,- fl. 48/a, KB. 46 
13 JieT 

CBETA JlbITKHHA 
r. KupoB 

yji. KajtMHHHa, «. 63, kb. 8 
15 JieT 

AHAPEft 3HTAJIOB 
. r. KaparaHfla 
yji. KwpoBa. A- 52, kb. 8 

13 JieT 

MPHHA MAHH 
MpKyTCKaa o6jiacTb 
r. BpaTCK — 17 
yji. KojibueBaH, fl. 163, 

14 JieT 

MPHHA HBAXHO 
r. XapbKOB 

nep. OpjioBCKHft. a • 10, kb. 2 
13 JieT 

JHOHA CH30BA 
r. ^BcaMoyjt 

yji. Kjiapw UeTKMHOń, a. 13, 

12 JieT 
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szukamy 
przyjaciół 

MAPHHA CTOUKAH 
r. HobocwGmpck — 77 
yji. BepTKOBCKoro, R. 36/1 kb. 

15 JieT 

TAHfl TOJIMAHEBA 
CBepflJiOBCKaa o6Jiacrb 
ypajibCKHii paitoH 
r. KaMeHCK 
c. KojineAaH 
yji. JleHHHa 28 
14 JIOT 

OKCAHA MEJIbHHK 

r. KajutHiiHrpaA 
yji. JleoHOBa. a. 42, kb. 9 

13 AeT 

CBETJIAHA BJIHU1 
r. AJiMa-ATa 67 
Cenepnoe KOJibuo, a i. kb. 

14 JieT 

TAHH UIAPOBA 
r. ycTb-KaMeHoropcK 
yji. ripojieTapcKaa. a- 114. kb 

15 .ieT 

K °Na^ysuitLch pot«»u|aniy Khamuli, i układu montażowa kilku fółnueh podiajpaWw rudawych. 

:^°^otolanrw«Jum , baiSo prawidłowo laatowli nazwy po<ŁiuH>clóv. i właściwymi Ich uklodond 
I sctwmofamt. . , ' , 

Wsryscy, którzy w tormlnie nodwślą pwmidtowe ©dpowtodzl, wwimą udział w tesowortu 
radiotechnicznych. 

Termin nadsyłer 


HAflEHtUA mEPBAKOBA 

r. TaJiJiMH 

yji. Xiitfy, A- 5, kb. 2 
BAJIEPHtt BEPEHKMH 
r. XapbKOB 
yji. HKMpa 130 
13 AeT 

3JIbBHPA MEHŁUIMKOBA 

r. CBepAAOBCK — 50 

yA. TexHMHecKaa, a- 41, kb. 

12 AeT 

JIIO,HA rPOMWHKO 

r. roMeAb 

yn. roAOBaneBa, a- 1. kb. 67 

13 AeT 

OJItrA HEUEJlŁKO 
POCTOBCKafl oBAaCTb 
OpAOBCKHń pańOH 
c. KySepae 
yA. OKTHGpbCKaa 9 
15 AeT 

BAJIEPHH hbahob 
TyabCKaH o6jiacTb 
r. meKiiHO 

yn. ITpoAeTapcKaA, a- 56, kb. 

14 AeT 

MPHHA kAuIOK 
HMKOAaeBCKafl oOAacTb 
r. Bo3HecencK 

yn. OKTH6pbCKaA. a- 219 kb. 

15 .ner 

bjiahac jihcobckhh 
r. KayHac — 36 
Tafmoc np'.. a- 109. kb. 60 


Jlonla odpowiadał upływa w dniu ukarania iły nojtępMęo (gmdilewayu) numaru 
Techniki" w kloikcch .Jluchu". Kupon konkumowy, wydrukowany wawnylrz numaro. 


odciąć 4 nakleić na kartą . 
wanki. Adresować natoiu: Redaki 
koniecznie z dopiskiem „konkurs 1 '. 


i z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 
!a „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowo 1004, C 



SPIS TREŚCI: , 

1. Symbole poziomu techniki. — 2. Arcymistrz sztuki królewskiej. — 3. Niezwykłe prace zwierząt. — 4. 
Wesoła matma. — 5. Skrzynka pocztowa. — 6. Gawędy motoryzacyjne: Kochani młodzi przyjaciele! — 
7. Okiem fizyka. — 8. Kącik konstruktora: Bitwa morska. — 9. Abecadło radioamatora: Wzmacniacz do 
detektora. — 10. Ze świata. — 11 . Szukamy przyjaciół. — 12. Konkurs. 

PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY 1 SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 

Wióry zabawek podane w kąciku konstruktora zastrzeżone. Produkcja masowa wyłącznie za zgodg redokcji 



KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

mż. Józef Beck, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglew^ku < 
redakcji, mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), jh-", ...errno- 

wski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wojne.rt. 

Prenumerat, przyjmują listonosze oraz urz,dy pocztowe. Na bankiecie PKO należy wpl*ać wysokość 
wpłacanej sumy, imią, nazwisko, adres prenumeratora, numer konta PKO Warszawa. 1531 

-5021 Dziof Prenumeraty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mozowiecko 12 , 00-048 Wor 

szowo. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym no korespondencje) należy napis^* 

— i. * i-i «. LłAn, paŁi Tarnin oplot 


„Kalejdoskop Techniki" oplata za prenumerat, (podać za który rok). Termin oploty upływo 15 fwz 
dziernilta roku poprzedzającego okres prenumeraty. Ceno prenumeroty rocznie 42 li. Oplot, możno 
również przesiać do Działu Prenumeraty WCT (adres jok wyżej) przekazem nn 
olano 3.50 zl. 


i pocztowym. Ceno egzem- 


Adres Redakcji : Warszawo, ul. Czackiego 3/5. lei. 21-21-12. Korespondencją adresować należy i 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004. kod OM# 

Druk: PZG RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" Katowice 3291/77 — P-13 
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ARCHITEKT KRÓLA STASIA 


Dominik Merlini był z pochodzenia - 
jak na to wskazuje choćby jego nazwi- 
sko - Włochem. Żyjąc jednakie i two- 
rząc prawie przez pół wieku w Polsce, 
stał się Polakiem z wyboru i za takiego 
uważał się do końca życia. Urodził się 22 
lutego 1730 roku w niewielkiej miejsco- 
wości Castello nad jeziorem Lugano w 
północnych Włoszech. Jako dwudziesto- 
letni młodzieniec był już w Polsce i osie- 
dlił się w Warszawie. 

Tutaj rychło zwrócił na siebie uwagę, 
wybił się i zrobił świetną karierę zawodo- 
wą. Oto w roku 1761, przekroczywszy za- 
ledwie trzydziesty rok życia, został archi- 
tektem królewskim. Był nim aż do swej 
śmierci. Zajmował to stanowisko naj- 
pierw za rządów Augusta III Sasa, potem 
zaś, od roku 1764, przez cały okres pa- 
nowania ostatniego króla Polski, Stani- 
sława Augusta. W roku 1773 objął rów- 
nież urząd architekta Rzeczypospolitej. 
Do jego obowiązków w tym charakterze 
należała architektoniczno-budowlana 
opieka nad wszelkimi gmachami pań- 
stwowymi oraz kierowanie ich remontami 
i konserwacją. Prócz tego Merlini budo- 
wał rezydencje dla wielu magnatów pol- 
skich. 

W swojej długiej działalności umiejęt- 
nie łączył dwie cechy: był nie tylko świet- 
nym artystą w zakresie projektowania ar- 
chitektonicznego, ale również znakomi- 
Patac Myślewickl w Łazienkach 


tym wykonawcą budowlanym o wybitnych 
zdolnościach technicznych. Projektował 
i budował bardzo dużo, przy czym więk- 
szość wzniesionych przez niego budowli 
pochodzi z czasów panowania Stanisła- 
wa Augusta. Ponieważ najważniejsze 
z owych obiektów wzniósł właśnie dla te- 
go króla, bywa często nazywany architek- 
tem stanisławowskim. W związku zaś z 
tym, że najważniejsze jego dzieła archi- 
tektoniczne powstały w Warszawie, słusz- 
nie jest także uznawany za jednego z 
czołowych architektów warszawskich, 
głównych współtwórców architektonicz- 
nego oblicza tego miasta. 

Wiele dzieł królewskiego architekta 
(a wśród nich większość najważniejszych 
w jego twórczości) nie było budowlami 
nowo wzniesionymi, lecz obiektami prze- 
budowanymi. Jednakże każdy z nich zo- 
stał przezeń tak przekształcony, że wszyst- 
kie śmiało można uznać za dzieła całko- 
wicie nowe i oryginalne. W przeważają- 
cej większości są to budynki mieszkalne, 
z reguły o charakterze pałacowym. 

W swojej twórczości Merlini stosował 
kilka charakterystycznych motywów, które 
właśnie dzięki niemu przyjęły się i szero- 
ko rozpowszechniły w architekturze pol- 
skiej. Na przykład dla wznoszonych przy 
wąskich ulicach Warszawy rezydencji 
magnackich obmyślił fasadę, która stała 
się z czasem typową fasadą nowożytnej 
kamienicy miejskiej w do- 
bie polskiego klasycyzmu. 

Drugim charakterystycz- 
nym motywem architektoni- 
cznym, wprowadzonym 
przez nadwornego archi- 
tekta króla Stanisława Au- 
gusta do architektury pol- 
skiej, był portyk kolumno- 
wy, pod którym wchodziło 
się do budynku. Artysta nie 
„wynalazł" oczywiście sam 
tego motywu. Portyk ko- 
lumnowy, zaczerpnięty z ar- 
chitektury świątyń starożyt- 
nych, został wprowadzony 
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Pałac w Jabłonni# 

do architektury nowożytnej przez wiel- 
kiego mistrza odrodzenia, Andrea Palla- 
dia. Merlini natomiast pierwszy zastoso- 
wał ów motyw w architekturze polskiej. 

Stosował go w dwóch odmianach: 
wpuszczanej w gmach i przystawionej do 
gmachu. Szczególnie ta druga odmiana 
zyskała sobie potem dzięki Merliniemu 
ogromną popularność i szeroko była roz- 
powszechniona. W końcu XVIII i w po- 
czątkach XIX wieku na całym ówczesnym 
obszarze Polski wyrosły tysiące pałaców, 
dworków, kamienic, domków mieszczań- 
skich, a nawet karczem z portykami 
i gankami kolumnowymi. 

Od tego czasu owe portyki 
i ganki stały się na długo 
charakterystycznymi moty- 
wami architektury polskiej, 
niejako „ gwarantującymi" 
jej polskość. 

Podobnie jak każdy z 
nas ma swoisty, jemu tylko 
właściwy charakter pisma, 
po którym nietrudno go 
rozpoznać - tak i każdy ar- 
tysta posługuje się pewnym 
zasobem charakterystycz- 
nych dlań środków wyrazu, 
jak się to fachowo określa. 

Pomagają one nieraz w 
stwierdzeniu, że prawdopo- 
dobnie (albo całkiem na 
pewno) dany obraz malo- 
wał ten a ten malarz, że 
jakiś posąg jest dziełem 
tego właśnie rzeźbiarza, że 


ten oto budynek został za- 
projektowany przez tego, a 
nie innego architekta. 

Również Merliniego moż- 
na w projektowanych 
budowlach rozpoznać po 
jego ulubionych detalach i 
ornamentach architektoni- 
cznych, które chętnie i czę- 
sto stosował. Tak często, że 
stanowią one jak gdyby je- 
go podpis na budowli. 
Szczególnie lubił balustra- 
dy tralkowe (tralka, to to 
samo co balasek). Z upo- 
dobaniem wieńczył nimi 
fasady wznoszonych przez 
siebie budynków, a niekie- 
dy także dekorował nimi ściany ich 
wnętrz. 

Innym, chętnie przez mistrza stosowa- 
nym detalem jest ozdobna konsola, czy- 
li wspornik - element podpierający 
gzyms, balkon, płytę kominkową itp. Ta- 
kie konsole wraz z obramieniami okien 
stanowiły nierzadko jedyną ozdobę ele- 
wacji budynków Merliniego. Sklepienia 
zaś i sufity projektowanych przez siebie 
sal z reguły zdobił kasetonami, czyli de- 
koracyjnymi wgłębieniami o różnych re- 
gularnych kształtach. 

Ornament stosowany przez stanisła- 
Pałac Na Wodzie w Łazienkach 




wowskiego architekta składał się zazwy- 
czaj z motywów roślinnych. W głowicach 
kolumn i konsolach najchętniej widział 
liście akantu; pola ścian, drzwi i zwier- 
ciadła otaczał ramami z liści wawrzynu, 
w kasetonach zaś umieszczał nie tylko 
tradycyjne róże, ale również pęki liści dę- 
bowych. Wszystko to było oczywiście wy- 
kute misternie z kamienia lub ukształto- 
wane z gipsu, a we wnętrzach nierzadko 
także pozłocone. 

Taki był warsztat Merliniego, a oto je- 
go dzieła. Jak obliczyli biografowie tego 
architekta, dzieł tych - zarówno zrealizo- 
wanych, jak i takich, które pozostały tyl- 
ko w projektach - było w sumie około 
pięćdziesięciu. Ze względu na przezna- 
czenie można je podzielić na kilka grup: 
budowle pałacowe, budowle użytecznoś- 
ci publicznej, budowle teatralne i wido- 
wiskowe, budowle kościelne i wreszcie 
budowle o różnym przeznaczeniu. 

Wśród budowli pałacowych na szcze- 
gólną uwagę zasługują te, które w całej 
twórczości Merliniego są najważniejsze 
i którym zawdzięcza on swą sławę oraz 
wybitną pozycję w historii architektury 
polskiej. Są to przede wszystkim pomie- 
szczenia Zamku Królewskiego w Warsza- 
wie. Te wspaniale ukształtowane i prze- 
pysznie udekorowane wnętrza Merlini 
stworzył w dwóch seriach. Pierwszą, zrea- 
lizowaną w latach 1776-1777, stanowiły 
sypialnia królewska i sala Audiencyjna. 
Sala Tronowa Zamku Królewskiego 


Na drugą, powstałą w latach 1*780-1785, 
złożyły się sale: Ansamblowa, Rycerska 
i Tronowa. 

Tuż po tych pomieszczeniach zamko- 
wych należy wymienić pełne wdzięku, 
uroku i piękna budowle w warszawskich 
Łazienkach. Najcenniejszą wśród nich 
jest letnia rezydencja Stanisława Augu- 
sta — pałac w Łazienkach. Ze względu 
na swe oryginalne i malownicze usytu- 
owanie między dwoma stawami jest on 
zwany również pałacem Na Wodzie. 
W nim to właśnie Merlini zastosował po 
raz pierwszy obie odmiany portyku ko- 
lumnowego, o których była mowa po- 
przednio. Inne, stworzone przez królew- 
skiego architekta budowle łazienkowskie 
o charakterze pałacowym — to tak zwa- 
ny Biały Domek i pałac Myślewicki, oba 
zbudowane jeszcze przed pałacem Na 
Wodzie. 

Spośród innych pałacowych budowli 
Merliniego (a było ich ponad dwadzieś- 
cia) na szczególną uwagę zasługują 
dwie. Jedna — to pałac w Jabłonnie 
pod Warszawą, zbudowany dla brata 
królewskiego, prymasa Michała Ponia- 
towskiego, później zaś zajmowany przez 
księcia Józefa Poniatowskiego. Drugą 
jest pałac w podwarszawskiej Królikarni 
(dziś w granicach Warszawy, na Mokoto- 
wie), wzniesiony dla królewskiego szam- 
belana, Tomatisa. 

Z projektowanych i realizowanych 
przez Merliniego budów 
i przebudów obiektów u- 
żyteczności publicznej na 
czoło wysuwa się zbudowa- 
na w latach 1779-1785 bi- 
blioteka przy Zamku Kró- 
lewskim w Warszawie, 
zwana później potocznie 
Biblioteką Stanisławowską. 
Budowla ta, o pięknym, 
monumentalnym wnętrzu, 
stanowiła jak gdyby łącz- 
nik między Zamkiem a są- 
siednim pałacem Pod Bla- 
chą, również będącym przez 
pewien czas siedzibą księ- 
cia Józefa Poniatowskiego. 
Nawiasem mówiąc, kilka 
lat wcześniej (w roku 1766) 
Merlini, przebudował wnę- 
trza także i tego pałacu. 
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Trzecią grupę dziel Merliniego stano- 
wią budynki teatralne i widowiskowe, 
których zaprojektował kilka. Zachował 
się z nich zbudowany piękny teatr w bu- 
dynku Starej Pomarańczami na terenie 
warszawskich Łazienek. W teatrze tym 
częstym gościem bywał król Stanisław 
August. 

Budowli kościelnych (a właściwie róż- 
nej wielkości kaplic) zaprojektował Mer- 
lini dziewięć. Jednakże nie wszystkie te 
projekty zostały urzeczywistnione. Spo- 
śród obiektów zrealizowanych na uwagę 
zasługują: kaplica w Zamku Królewskim, 
niewielki kościół Bazylianów w Warsza- 
wie i kaplica w Pałacu Łazienkowskim. 

I wreszcie do piątej grupy dzieł Merli- 
niego należą między innymi dwie jeszcze 
budowle w warszawskich Łazienkach. Są 
to: tak zwana Wielka Oficyna (mieszczą- 
ca kuchnie i mieszkania, a w kilkadzie- 
siąt lat później Szkołę Podchorążych) 
oraz cylindryczny wodozbiór (czyli zbior- 
nik wody) wzorowany na starożytnym 
grobowcu. Interesująca jest również w tej 
grupie dzieł rezydencja metropolity ru- 
skiego przy wspomnianym kościele Bazy- 
lianów w Warszawie — prototyp wielo- 
piętrowej i wielomieszkaniowej kamienicy 
klasycystycznej. 

Merlini pracował bardzo wiele i także 
dzięki temu - obok swych wysokich umie- 
jętności architektonicznych - doszedł do 
sukcesów, zaszczytów i dostatku życiowe- 
go. Pracował zaś bez przerwy aż do roku 
1790, kiedy jego działalność została za- 
hamowana przez zły stan zdrowia. Zmarł 
20 lutego 1797 roku w Warszawie, w 
w której spędził większą część życia i dla 
której około czterdziestu lat tworzył jako 
architekt. 

Jego dzieła nie miały przetrwać zbyt 
długo. Prawie wszystkie stworzone przez 
niego budowle spotkał tragiczny los. 
W ciągu XIX wieku kilka z nich spłonęło, 
a wiele zostało przebudowanych. Obie 
wojny światowe spowodowały prawie 
całkowitą ruinę niemal wszystkich. 
Ogromne szkody poczyniła zwłaszcza 
druga wojna światowa, szczególnie zaś 
w całkowicie przez hitlerowców zniszczo- 
nej Warszawie. Zamek Królewski prze- 
stał istnieć, pałace w Łazienkach, Jabłon- 
nie i Królikarni uległy spaleniu, inne, 



Sala Rycerska Zamku Królewskiego 

mniej ważne i popularne budowle mi- 
strza też spotkał podobny los. 

Niemniej jednak dziś, po trzydziestu 
już prawie latach od zakończenia naj- 
straszliwszej z wojen, wszystkie bez mała 
dzieła Merliniego zostały najtroskliwiej 
wskrzeszone z ruin. Znów są przedmio- 
tem podziwu i zachwytu mieszkańców 
Warszawy i tych wszystkich, którzy ją 
zwiedzają .Najpiękniejsze chyba z owych 
dzieł - pałac Na Wodzie wraz z innymi 
łazienkowskimi budowlami dają świade- 
ctwo wielkiemu talentowi i wytrawnemu 
smakowi ich twórcy. Podobnie Biblioteka 
Stanisławowska, nad którą już znowu 
wznosi się zrekonstruowany Zamek Kró- 
lewski. Jeszcze trochę, a odtworzone z 
największym pietyzmem jego wspaniałe 
stanisławowskie sale ponownie staną się 
pomnikiem sławy królewskiego architek- 
ta, Dominika Merliniego. 

dr i ni. arch. WITOLD SZOLGINIA 
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Autor opowiadania, które niżej drukujemy, jest Waszym kolegę z Kronsztadu i niewątpliwie lubi 
czytać ksigżki fantastyczno-naukowe. Jego opowiadanie wydało nam się zabawne, sądzimy toż, że 
i Wam się ono spodoba. 

Przysłał je Żenio Aczkosow, czytelnik „ Gorizontów Tiechnlki d/a Dietiej" - bratniego czasopisma „ Ka- 
lejdoskopu Techniki", wydawanego przez nas dla młodzieży w ZSRR. 



Jasna, świetlista smuga przekreśliła niebo, roz- 
legł się nległośny wybuch- Poczuliśmy uderzenie. 
Potem nic więcej nie zakłócało ciszy dziewicze- 
go lasu. Gdzieś daleko zaklgskał słowik, trzasnęła 
gałązka, przenikliwie krzyknął jakiś ptak. W te- 
sle było pięknie. Trzeba będzie częściej jeździć 
do lasu. Nie musimy nawet zbierać grzybów, wy- 


starczy pochodzić, pooddychać świeżym powie- 
trzem, posłuchać ptaków lub po prostu wylegiwać 
się w miękkiej, zielonej trawie. Czy moie tak być 
w miejskim parku? Drzewa stoją równymi rzęda- 
mi, nienagannie przystrzyżone, wszędzie pełno 
czyściutkich ławeczek. Nawet powietrze jest ja- 
kieś inne... Odetchnąłem pełną piersią — dobrze 


ml. Obejrzałem się. Gleb stał obok I lei najwy- 
raźniej zachwycał sit urokami przyrody. 

— Słuchaj, — powiedziałem, wyrywając go z 

milczącego zapatrzenia — co tam przeleciało po 
niebie? . . 

— Nie wiem, — melancholijnie odparł Gleb, 
oglądając jakiś listek — może meteoryt? 

Wyrzucił listek I podniósł plastykowy koszy- 
czek. 

— Chodź, pójdziemy zobaczyć, — zapropono- 
wałem — nie widziałem jeszcze nigdy prawdzi- 
wego meteorytu. Te z muzeum się nie liczą, są 
takie czyściutkie, wypucowane, a czasem jeszcze 
naklejają na nie etykietki. Aż ml ich żal. 

— A Ja mam szczęście do meteorytów. Już trzy 
znalazłem. Dwa przypadkowo. Wydały mi się 
jakieś podejrzane, więc sprawdziłem ich gęstość 
i okazało się, że to stop niklu i żelaza — naj- 
prawdziwsze meteoryty. A trzeci widziałem, 
jak spadał. Wydawało mi się, że upadł pięćset 
metrów od miejsca, gdzie pracowałem, a okazało 
tlę, że dwadzieścia kilometrów. Zarył się w zie- 
mię I to tak, że ledwie go znalazłem. Potem mi 
wytłumaczono, że z meteorytami tak zawsze: wy- 
daje się, że są tuż obok, a one padają dziesiątki 
albo I setki kilometrów dalej. To dlatego, że 
wchodzą w atmosferę bardzo płaskim torem i... 

— Starczy, starczy — powstrzymałem rozpę- 
dzonego Gleba — to nie sala wykładowa. To las. 
Nie profanuj więc jego ciszy swoimi nudnymi 
przemowami. Chodź, obejrzymy ten meteoryt. 
Zdaje się, że upadł niedaleko. 

— Rzeczywiście „zdaje się" — burknął Gleb 
wyraźnie niezadowolony, że mu przerwałem. - 
A tak naprawdę, nie wiadomo, gdzie. Jak ci się 
wydaje, za lasem? 

- Taki 

- A może bardzo daleko? Zbierajmy lepiej 
grzyby, a nie meteoryty. 


Pochylił Się I zerwał z krzaczka kilka jaskra- 
wych kuleczek. 

— Nie wiesz, co to za jagody? — zapytał. 

— Nie — odpowiedziałem. 

Wrzucił je do ust i zaczął żuć, ale zaraz skrzy- 
wił się i wypluł. 

— Pfuj, jakie gorzkie I I to się nazywają jago- 
dy! 

— Chodźmy, — powiedziałem, zadowolony, 
że mogę się odciąć Glebowi — przyszliśmy na 
grzyby, a nie na jagody. 

Wyszliśmy na dużą polanę. Nagle usłyszeliśmy 
hałas motoru. 

— O, widzisz — powiedział Gleb. — Ktoś 
jeszcze zauważył nasz meteoryt. Teraz na pewno 
go znajdą... 

W tym momencie zza drzew uniósł się czarny 
śmigłowiec, to on hałasował. 

— A co to takiego? I — zawołałem. 

Gleb też był zaciekawiony. Często bowiem ra- 
zem składaliśmy plastykowe modele śmigłowców 
i dobrze rozróżnialiśmy Ich typy. To Jednak było 
coś zupełnie nowego. Nigdy nie widzieliśmy ani 
takiego, ani naweł podobnego. 

— Może to nowa konstrukcja? — spytał Gleb. 

— Jak to nowa? Nie widzieliśmy przecież w 
czasopismach nic podobnego. (Trzeba tu powie- 
dzieć, że prenumerowaliśmy wszystkie pisma po- 
święcone nowościom techniki śmigłowcowej). A 
dlaczego on Jest czarny, a nie zielony, jak wszy- 
stkie normalne śmigłowce służby leśnej? 

— A może ło jakiś nienormalny? — powiedział 
Gleb. Ale nawet nie roześmiał się ze swojego 
dowcipu. 

W tym momencie śmigłowiec zawisł nad po- 
laną. 

— Czego on chce? — nie wytrzymał Gleb — 
Albo by poleciał, albo wylądował! 



Jakby na jego zawołanie pojazd zaczął się obniżać. Wylądował na polanie 
niedaleko od nas. Śmigło zwolniło obroty i zobaczyliśmy, że to nie żadne śmi- 
gło, lecz przejrzysty, obracający się krąg. Nie mogłem pojąć, jak on mógł 
unosić cały pojazd. Chciałem spytać Gleba, co o tym myśli, ale w tej chwili 
otworzyły się okrągłe (właśnie, okrągłet) drzwiczki kabiny. W drzwiczkach po- 
jawiło się kilka okrągłych istot podpierających się czterema mackami. Tyle sa- 
mo macek odchodziło od środka Ich kulistych ciał. Służyły im pewnie jako 
ręce. 

— „Co to? — pomyślałem — nowego typu roboty latają na śmigłowcu no- 
wej konstrukcji?" 

Jedna z istot zbliżyła się do nas. Macką trzymała pudełeczko, które uniosła 
do twarzy (jeśli można nazwać twarzą tę część, która była nieco ciemniejszo 
od reszty kulistego ciała). Usłyszeliśmy cichy pisk, w pudełeczku zahuczało, 
po czym wydobył się z niego głos: 

— Witajcie, ludzie planety Ziemia. Jesteśmy mieszkańcami innego układu 
planetarnego. Naszym słońcem jest gwiazda, którą na waszych mapach nieba 
nazywacie Gammą Lwa. Pozdrawiają was wszyscy mieszkańcy naszej planety. 

— „Ach, to Przybysze" — pomyślałem rozczarowany, Przywołałem jednak, 
Jak należy, na twarz miły — w każdym razie łak mi się wydawało — uśmiech 
i wypowiedziałem używaną w takich wypadkach formułę: 

— Witamy was, istoty rozumne, w imieniu całej ludzkości. 

Zgodnie z zasadą należało jeszcze nawiązać rozmowę i krótko streścić 
Przybyszom osiągnięcia Ziemian w dziedzinie nauki i kultury. Ale teraz, w le- 
sie nie chciało mi się tracić czasu na rozmowy... A Przybysze?... to przecież 
swoi — zrozumieją, że przyszliśmy do lasu w zupełnie innym celu i że nam 
przeszkadzają. Postanowiłem wysłać ich do Rady. 

— Bracia — zwróciłem się do nich — bez wątpienia chcielibyście spotkać 
się z najlepszymi ludźmi naszej planety. Idźcie tą ścieżką, a kiedy las się skoń- 
czy, zobaczycie miasio. Idźcie tam i spytajcie o Radę do Spraw Przybyszów 
z Kosmosu — każdy wam wskaże drogę. A śmigłowiec lepiej jakoś zamaskuj- 
cie, bo tylko niepotrzebnie zwraca uwagę. 

Pudełko w ręku Przybysza coś zaświstało. Jeden z nich podszedł do śmi- 
głowca, a ten wolno rozpłynął się w powietrzu. Z zadowoleniem kiwnąłem 
głową. Przybysze odeszli wskazaną ścieżką. Ten z pudełeczkiem jeszcze przy- 
stanął. 

— A czy jest tam wielu Przybyszów? — zapytał, a właściwie zaświstało pu- 
dełeczko. 

— Sporo — odpowiedział za mnie Gleb, który widać też chciał włączyć się 
do rozmowy — Zapisują teraz na koniec przyszłego roku. 

— O, to nie tak dużo. Tam — Przybysz pokazał w górę — zdarzało nam się 
czekać dziesiątki lat. 

Przybysze odeszli ścieżką, poszli, tak jak mówiłem, do miasta, gdzie z pew- 
nością znaleźli Radę do Spraw Przybyszów z Kosmosu i spytali: „Kto ostatni 
w kolejce?". Ostatnim okazał się Przybysz z Tau Oriona, bardzo podobny do 
ziemskich psów, tylko głowę miał nie w okolicach szyi, lecz umocowaną po- 
środku tułowia. Zająwszy kolejkę, nasi Przybysze po prostu zasnęli na półtora 
roku... 

A my z Globem dalej chodziliśmy po lesie, zastanawiając się nad tym, jak 
wielu Przybyszów przyleciało w tym roku na Ziemię i czy nie jest to związane 
ołtem aktywności słonecznej. Uroki lasu jednak już wkrótce odciągnęły 
owy i szybko zapomnieliśmy o tym przypadkowym spotkaniu... 


OPIS GRY 


Jako prezent gwiazdkowy darowujemy Wam grę (patrz str. 12 i 13) „Podróż z przy- 
godami wehikułem czasu". Potrzebne pionki i kostkę możecie zrobić z drewna, stearyny lub 
tp. Wyobraźcie sobie, że znaleźliście dziwnq maszynę, która pozwala Wam podróżo- 
wać w czasie. Na swojej drodze spotkacie postacie z różnych epok. Sq to wielcy uczeni 
i wynalazcy, dzięki kórym stał się możliwy postęp techniki. Zadaniem Waszym jest oczy- 
wiście osiqgnięcie pola oznaczonego liczbę 100. Startujecie z pola 1 i rzucając kostkę 
posuwacie się o tyle oczek, ile ona wskazuje. Zielone pola oznaczaję premie, czerwone 
— straty. W'esołej zabawy I 

7 — Uwaga, spotkałeś jednego z największych wynalazców w historii techniki I Jest 
rok 1879. Właśnie Edison dokonał wielkiego wynalazku. Zdumiony przyględasz 
się pierwszej żarówce — tracisz na to dwie kolejki rzutów. 

14 — Znalazłeś się w roku 1877. Musisz szybko i niezauważenie przepłynąć morze. Na 
szczęście właśnie Stefan Drzewiecki robi próby ze swoję łodzią podwodnę 
i zabiera cię na pokład. Przesuwasz się od rozu na pole 25. 

26 — Jest rok 1269 i Francuz Peter Peregrinus wynalazł kompas. Dzięki temu nie 
zmyliłeś drogi i przesuwasz się na pole 30. . 

28 — A co to? Jest rok 1895. Bracia Lumiere wyświetlaję film. Zasiedziałeś się w ki- 
nie i opuszczasz trzy kolejki rzutów. 

31 — Znalazłeś się w roku 1853. Zapadły ciemności. A ty musisz podróżować. Ignacy 
Łukasiewicz pożyczył ci swoję lampę naftowę, ale zapomniałeś zabrać naftę, 
wracasz więc po nię i cofasz się na pole 24. 

37 — Jest rok 1907. Bracia Wright odbywaję pierwsze dłuższe loty swoim samolo- 
tem. Udało ci się z nimi zabrać. Przesuwasz się od razu na pole 44. 

41 — . A to pech! Henry Ford zgodził się podwieźć cię swoim samochodem, ale „zła- 
paliście gumę". Tracisz trzy kolejki rzutów. 

45 _ j es teś w roku 1769. Chcesz jechać szybciej i wsiadasz do pojazdu pana Cu- 
gnot. Wielka kraksa! Spadasz na pole 3. 

50 — Znalazłeś się w roku 1783. Bracia Montgolfier pozwalaję ci leciec swoim ba- 
lonem — przesuwasz się na pole 63. ...... 

56 — Zaciekawiony przyględasz się, jak w roku 1752 Beniamin Franklin robi do- 
świadczenie z piorunochronem. Tracisz dwie kolejki rzutów. .... 

59 _ Jest rok 1876. Jak to dobrze, że Graham Bell zbudował już telefon, dzięki czemu 
dowiadujesz się o najkrótszą drogę i otrzymujesz premię — dodatkowe dwie 
kolejki rzutów. 

65 — Znalazłeś się w 1609 r. i wielki Galileusz pozwolił ci obserwować niebo przez 
swój teleskop. Na obserwacje tracisz jedną kolejkę rzutów. 

72 — - Dzięki rowerowi K. von Drais’a możesz w roku 1817 szybciej podróżować i prze- 

suwasz się na pole 86. 

73 — Jest 1896 rok i Popow robi doświadczenia z telegrafem. Na zabawę tym urzą- 

dzeniem tracisz dwie kolejki rzutów. 

80 Rok 1900. Udało ci się! Zeppelin zabiera cię na pokład sterowca i przesuwasz 

się od razu na pole 90. 

87 — Cofnąłeś się aż do li wieku p.n.e. Wielki uczony Archimedes przeprowadza do- 
świadczenie, na podstawie którego sformułuje swoje słynne prawo o ciałach 
zanurzonych w cieczy. Musisz się wysuszyć. Tracisz dwie kolejki rzutów. 

89 — Rok 1807. Stajesz bezradnie nad brzegiem rzeki, ale dzięki temu, że R. Fulton 
zabiera cię na swój statek, przenosisz się na pole 93. 

94 — Znalazłeś się w roku 1825. Chcąc szybciej osiągnąć cel, porywasz lokomotywę 
Stephensona, ale pomyliłeś kierunki i zamiast do przodu, jedziesz do tyłu. Wra- 
casz na pole 51. 

100 — Jesteś na mecie — wróciłeś do czasów współczesnych. 
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Policz wszystkie gwiazdki w tym numerze. 
Na uważnych i cierpliwych, którzy nade- 
ślą prawidłową odpowiedź do dnia 1 lu- 
tego, czekają ciekawe nagrody I 


Miłych, wesołych świąt 
a w nowym roku 1978 


wyników 


★ sukcesów 
ic radości 
ic pozytywnych 
w nauce 
•k powodzenia 

w majsterkowaniu 
ic ciekawych pomysłów 
konstruktorskich 
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Mały Murzynek Bimbambo, myszkując 
cały dzień po dżungli, znalazł się 13 ki- 
lometrów od swego domku po drugiej 
stronie jeziora. Zapadł zmierzch, trzeba 
było jak najszybciej wracać. Ale w jaki 
sposób to uczynić? Bimbambo mógł o- 
czywiście wracać pieszo; odległość w linii 
prostej wynosiła co prawda 13 kilome- 
trów, ale obchodząc jezioro musiałby 
przebyć co najmniej 20 km. Tej możliwoś- 
ci nie brał więc zupełnie pod uwagę. 
Miał w jeziorze oswojonego krokodyla, 
mógł na jego grzbiecie dopłynąć do do- 
mu z prędkością 20 km/h, a zatem w cią- 
gu 39 minut. Krokodyl już się niecierpli- 
wił, chcąc jak najszybciej odwieźć swego 
czarnego przyjaciela. 

Bimbambo jako dobry matematyk po- 
stanowił jednak przeprowadzić dodatko- 
we obliczenia czasu podróży, uwzględ- 
niając w nich jeszcze jedną możliwość. 
Po drugiej stronie jeziora czekał na roz- 
kazy jego ulubiony wielbłąd, który potra- 
fi bardzo długo biec bez wytchnienia z 
prędkością 30 km/h. 

Jezioro w tym miejscu ma 5 km szero- 
kości — obliczył w pamięci Murzynek — 
krokodyl doholuje mnie na drugi brzeg 
w ciągu kwadransa. A potem mój kocha- 
ny wielbłąd pozostałe 12 kilometrów prze- 
będzie w 24 minuty. Cała podróż będzie 
zatem trwała... zaraz, zaraz... też 39 mi- 
nut. Dziwny zbieg okoliczności! 

— Chwileczkę, — rozumował dalej — 
a gdybym tak na krokodylu przepłynął je- 
zioro nieco na skos, tak ze 6 kilometrów. 


Zostałoby wówczas drogi lądowej, mo- 
mencik, niech obliczę... około 9 kilome- 
trów. Podróż na krokodylu trwałaby więc 
18 minut, na wielbłądzie również 18 mi- 
nut, razem tylko 36 minut! Wiwat! Tak 
wypada najkrócej, jedziemy zatem tym 
sposobem. Nadstaw grzbiet jaszczurze! 

I popłynęli. 

# # # 



Chciałbym w tym miejscu użyć słowa 
być może nieznanego większości z Was. 
Jest to słowo „optymalne". Co ono ozna- 
cza? Na przykład optymalne rozwiązanie 
— to rozwiązanie najlepsze, najbardziej 
ekonomiczne, w określonych warunkach 
najwłaściwsze. Inżynierowie i technicy w 
swych projektach zawsze starają się zna- 
leźć rozwiązania optymalne. I właśnie 
droga wybrana przez Bimbambo była w 
jego pojęciu drogą optymalną, a więc 
w danych warunkach gwarantującą naj- 
szybszy powrót do domu. Czy jednak Mu- 
rzynek dokonując obliczeń nieco „po 
łebkach", czyli niezbyt ściśle, istotnie 
znalazł drogę optymalną? Od razu po- 
wiem, że nie. Istnieje droga, którą można 
przebyć w czasie jeszcze krótszym. 
Znajdźcie ją. 

(Odpowiedź wewnątrz numeru.) 


Nagrody - zestawy lutownicze - za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego W 
wali: Piotr Kalinowski, Mława; Janusz Schifter, Nowa Dęba; Jacek Głui r h - ’ K Sibek Giżucko- 

cik Nowa Sól; Roman Jambroszczak, Pleszew; Ireneusz Lipiński, Korzensko, Cezary Kolibek, Giżycko, 
Marek Domka, Szczecin; Jacek Trembecki, Slargard; Przemysław Bień, Kraków. Lohjń . 

Nagrody pocieszenia - książki - również w drodze losowania otrzymują: Urszula W"; 

Bogdan Galicz, Bydgoszcz; Janusz Jeleniewski, Białystok; Krzysztof Dębkowskl, Łochów, Bolesła 


Szyngiera, Siemianowice. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 
minium, 6 - stop Rosego. 


# # # 

brąz, 2 - spiż, 3 - mosiądz, 4 


- słał szybkotnąca, 5 - duralu- 
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- Wiecie? Coś się stało ze wzrokiem 
Marcina - zawołał Andrzej do chłop- 
ców, podjeżdżając do dolnej stacji wy- 
ciqgu. 

- A co? co takiego? gdzie? - pytali 
jeden przez drugiego. 

— Sam wam powiej bo właśnie zjeż- 
dża. Poznałbym jego styl na kilometr. 

Istotnie, wielkimi nierównymi lukami, 
szeroko i niepewnie prowadząc narty zbli- 
żał się Marcin. Z trudem łapiąc równo- 
wagę, zatrzymał się przy grupie chłop- 
ców. 

— Coś mi na oczy padło, czy co? - wy- 
dyszał. - Opalałem się z godzinę na sto- 
ku, potem przypiąłem deski, spojrzałem 
na śnieg i zobaczyłem na nim kolistą, 
fioletową plamę. Wszędzie tam, gdzie 
patrzyłem. Widzę ją zresztą dotychczas, 
tylko trochę słabszą. Może ktoś z was 
wie, co to wszystko znaczy? 

- Przygotuj się, - Jacek usłyszał nad 
uchem znajomy głos Machefiego - jesteś 
malarzem, znasz się na kolorach i trochę 
na fizyce, więc ciebie będą pytać. 

Jacek nie zdążył wydukać sakramen- 
talnego ,,skqd wiesz?”, gdy posypały się 
żartobliwe „dobre rady”: 

- Najlepiej zawiadomić GOPR, niech 
go zwiozą toboganerri na dół, bo przy ta- 
kich zaburzeniach wzroku nie tylko sam 
się połamie, ale i innych porozbija... 

— E tam, to wynik udaru słonecznego. 
Zaraz mu przejdzie. Trzeba tylko położyć 
choremu coś chłodnego na kark. 

- To po prostu napchajmy mu śniegu 
za skafander. Od razu wyzdrowieje! 


- Ja bym mu zawiązał oczy, bo to się 
stało na pewno od nadmiaru światła... 

—Czekajcie, czekajcie, nie wrzeszczcie 
tak, - włączył się Jacek - takie rady to 
do kitu. Nie znacie się widać na fizyce... 

- A ty się znasz? - oburzyli się chłop- 
cy. - Dla ciebie wszystko jasne, tak? 
Jeśli tak, to wytłumacz... 

— W każdym razie nie wszystko jest 
niejasne. Na przykład, na przykład... 
ee... tego... — zaczął się jąkać Jacek. 

- Czekaj, pomogę ci trochę na począt- 
ku, — znów zaszeptał mu w ucho Mache- 
fi - ale dalej musisz sobie radzić sam. 
Przypomnij sobie coś o barwach podsta- 
wowych i dopełniających oraz o pewnym 
złudzeniu optycznym. 

- Na przykład - zaczął nieco pewniej- 
szym już głosem Jacek - na pewno wia- 
domo, że zjawisko jest - z punktu widze- 
nia fizyki - pewnego rodzaju złudzeniem 
optycznym, a spowodowało je słońce, na 
którym opalał się Marcin. 

- Ale miałem zamknięte oczy... - 
wtrącił Marcin. 

— Nie szkodzi, promienie słońca prze- 
nikają także przez zamknięte powieki. 
Jasne jest i to, że kształt plamy był koli- 
sty, ponieważ był po prostu odbiciem 
obrazu słońca pozostającym przez pe- 
wien czas na siatkówce oka. 

— No dobrze, ale dlaczego plama by- 
ła fioletowa, skoro słońce jest złociste, 
żółte? 

— To już trochę trudniejsze do wytłu- 
maczenia i musiałbym zrobić wam cały 
wykład o barwach. 
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- No to wal! - zawoła! Andrzej - i tak 
mamy co najmniej godzinę stania w ko- 
lejce. O, patrzcie! znów pojechało puste 
krzesełko, bo jakaś niedorajda nie zdąży- 
ła wsiąść. I dlatego tak się tu długo stoi! 
Mów Jacku, zdążyłbyś wyłożyć nam tu 
całą teorię względności Einsteina, zanim 
dojdziemy do wyciągu. 

- A więc dobrze - zaczął Jacek. - 
Wiecie, że źródłem wszelkich barw jest 
światło, a przede wszystkim światło sło- 
neczne. Jak to się jednak dzieje, że po- 
trafi ono wydobyć z otaczających nas 
przedmiotów różne kolory? 

— To oczywiste, — wtrącił Andrzej — 
światło białe zawiera w sobie wszystkie 
barwy, które „ujawniają” się wówczas, 
gdy światło ulega tzw. rozszczepieniu, czy 


to sztucznie, za pomocą specjalnych 
szkieł (pryzmatów), czy w sposób natural- 
ny, w wodzie lub przesyconym wilgocią 
powietrzu. Oglądamy wówczas tęczę, czy- 
li wachlarz barw od koloru czerwonego, 
przez wszystkie odcienie pomarańczowe- 
go, żółtego, niebieskiego aż do fioleto- 
wego. 

- Tak, - ciągnął Jacek - jeżeli jakiś 
przedmiot widzimy jako np. czerwony, 
znaczy to, że jego powierzchnia pochła- 
nia wszystkie barwy światła białego 
oprócz czerwonej, która jest przez tę po- 
wierzchnię odbijana. W malarstwie i dru- 
karstwie rozróżniamy trzy kolory tzw. pod- 
stawowe; są to: czerwony, żółty, niebies- 


ki. Odpowiednie ich zestawienia dają 
nam praktycznie całą gamę kolorów. Na 
przykład gdy połączymy kolor żółty z nie- 
bieskim, otrzymamy kolor zielony, połą- 
czenie czerwonego z niebieskim daje 
kolor fioletowy, a żółtego z czerwonym - 
pomarańczowy. Te trzy kolory powstałe w 
wyniku łączenia kolorów podstawowych 
nazywamy kolorami dopełniającymi. Fio- 
letowy jest więc kolorem dopełniającym 
żółtego, zielony - czerwonego itp. Na ko- 
le barw, które pokazywałem wam w do- 
mu. kolory te znajdują się naprzeciwko 
swych kolorów podstawowych. Są one za- 
tem jednocześnie ich kontrastami. A te- 
raz pora na małe doświadczenie, w któ- 
rym weźmie udział narta Andrzeja. 
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- Dlaczego akurat moja? - zdziwił się 
Andrzej. 

- Bo na jej dziobie jest znak w formie 
trójbarwnego koła złożonego z trzech ko- 
lorów podstawowych. Patrzcie na ten 
znak przez około pół minuty. Dobrze, te- 
raz przenieście wzrok na śnieg. Co wi- 
dzicie? 

- Ojej! - pierwszy zawołał Marcin - 
widzę taki sam w kształcie znak, lecz w 
zupełnie innych kolorach. Na miejscu 
czerwonego jest zielony, zamiast niebies- 
kiego pomarańczowy, a tam gdzie był 
żółty, jest fiolet! 

Wszyscy chłopcy potwierdzili to samo, 
mimo że nie wszyscy widzieli owe kolory 
jednakowo wyraźnie. 


- Jakie sq zatem wnioski z tych obser- 
wacji? - zapytał Jacek. 

— No, takie, że w odbiciu oglądanego 
obrazu występują zawsze kolory kontra- 
stowe w stosunku do kolorów w pierwot- 
nym obrazie — stwierdził Marcin - i dla- 
tego żółty krążek słońca zobaczyłem w 
odbiciu na śniegu jako kolistą plamę fio- 
letową. 

- Jak to się jednak w oku zmienia? - 
zastanawiał się Andrzej. 

- No, tu już wkraczamy w dziedzinę 
fizjologii naszego organu wzroku — 
stwierdził strasznie „naukowo” Jacek, nie 
przyznając się, że podpowiedział mu to 
Machefi — a to już jest zupełnie inny te- 
mat. 



szukamy 

przyjaciół 
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KALENDARZYK — BRELOCZEK 

Na nadchodzący nowy rok proponuję Wam zro- 
bienie kalendarza, bardzo łatwego i wygodnego 
w użyciu; jest to bowiem nieduży kalendarzyk- 
-breloczek. 

Przed przystąpieniem do jego wykonania przy- 
gotujmy grubą tekturę, karton, przezroczystą taś- 
mę klejącą, dwie cienkie listewki (trochę dłuż- 
sze od zapałek) i klej uniwersalny lub wikol. 

Na kartonie wykreślamy bardzo dokładnie pro- 
stokąt o wymiarach 39X21 mm i dzielimy go na 
malutkie kwadraty 3X3 mm. Powstaje siatka sze- 
rokości siedmiu i długości trzynastu oczek. W 
kwadraty te wpisujemy starannie liczby, które zo- 
stały podane na rysunku. Drugi taki sam pro- 
stokąt dzielimy na poziome pasy szerokości 
3 mm, zostawiając od góry i od dołu wolne od- 
cinki po 9 mm. Na paskach piszemy skrócone 
nazwy miesięcy oraz liczbę dni w miesiącu. 

Tak przygotowane prostokąty wycinamy i przy- 
klejamy na takim samym kawałku grubej tektu- 
ry, po czym obie powierzchnie powstałej płytki 
oklejamy taśmą celofanową. 

Płytkę obudowujemy dwiema ściankami z kar- 
tonu i dwiema listewkami. W ściankach kartono- 
wych wycinamy kwadratowe otwory o boku 
21 mm, zostawjając od góry i od dołu co naj- 
mniej 18 mm (w górnej części można jeszcze do- 
dać kawałek na zaczepienie łańcuszka). Na kra- 
wędzi jednej ze ścianek kartonowych piszemy 
litery oznaczające dni tygodnia, na krawędzi dru- 
giej ścianki stawiamy wyraźny znak w postaci 
kółeczka lub trójkąta zwróconego ostrzem do ot- 
woru w ściance. 

Tak opisane ścianki przyklejamy do listewek, 
przygotowując miejsce na płytkę z napisami; 
płytka powinna z pewnym oporem przesuwać 
się wewnątrz. W górnej części wklejamy kawałek 
grubej tektury i wiercimy w niej otworek, w dol- 
nej możemy wkleić poprzecznie listewkę zabez- 
pieczającą przed wypadnięciem płytki. Ścianki 
oklejamy taśmą celofanową. 

Posługiwanie się kalendarzykiem jest proste. 
Palcami przesuwamy płytkę tak, żeby pasek z na- 
zwą miesiąca znalazł się naprzeciwko punktu o- 
znaczonego na jednej ze ścianek. Wówczas na 
odwrocie uzyskuje się układ dni tygodnia dopa- 
sowany do kolejnych dni miesiąca. Trzeba przy 
tym pamiętać, że liczba dni w miesiącu może się 
czasem nie zgadzać z tym układem. Dlatego obok 
nazwy miesiąca jest podana liczba dni. 


Rysunek na stronie 18 



Z pewnością znacie i lubicie zabawki, któ- 
re bawiąc zmuszają do wykazania się zręczno- 
ścią i pomysłowością. Do takich zabawek należą 
wszelkiego rodzaju składanki oraz pudełeczka z 
różnymi przedmiotami, które trzeba przemieszczać 
nie dotykając ich. Oto jak możecie zrobić dwa 
takie pudełeczka. Pierwsze ma kształt okrągły; 
wewnątrz jest pierścień z wyciętym otworem 
i trzy kuleczki, które trzeba wprowadzić do pier- 
ścienia jedynie przechylając pudełeczko. Kulecz- 
ki ciasno mieszczą się w otworze pierścienia, a 
ponadto on sam nie jest przymocowany i prze- 
mieszcza się razem z kuleczkami. 

Pudełeczko wykonujemy z dolnej części opako- 
wania po kremie lub pudrze, wyściełając dno — 
d!a lepszego poślizgu — dobrze dopasowanym 
i bardzo gładkim krążkiem z kliszy fotograficznej 
lub folii. Pierścień robimy z krótkiego odcinka 
tworzywowej folii po lekarstwach lub z paska bla- 
chy. Za kulki mogą służyć koraliki, a nawet cu- 
kierki w kształcie groszków, gładkie i równej 
wielkości. 

Po dopasowaniu i sprawdzeniu działania wszy- 
stkich elemen tów pudełeczko przykrywamy prze- 
zroczystą folią lub celofanem (tomofanem). Celo- 
fan trzeba zwilżyć wodą i zetrzeć jej kropelki, po 
czym „przykleić" do krawędzi pudełeczka tak, 
jak wasze mamy zamykają słoiki, w których 
przechowują różne przetwory. Celofan wywinięty 
na krawędź pudełeczka zaciskamy sznureczkiem 
lub gumką aptekarską. Po wyschnięciu i spraw- 
dzeniu, czy kuleczki I pierścień nie dotykają 
„szybki", która powinna być naciągnięta jak skó- 
ra na bębnie, oklejamy obrzeże taśmą klejącą 
lub paskiem kolorowego papieru. Wystające ka- 
wałki celofanu obcinamy nożyczkami. 

Drugie pudełeczko jest kwadratem o boku 
równym 7 cm. Poruszają się w nim swobodnie 
cztery kwadraciki ze sklejki o boku 2 cm. 
Na kwadracikach są fragmenty rysunku, który 
trzeba odpowiedno ułożyć, manewrując całym pu- 
dełkiem. Wzór rysujemy przed wycięciem kwa- 
dracików; w ten sposób będziemy mieć pewność, 
że wszystkie elementy będą do siebie pasowały. 

Dno pudełeczka wycinamy ze sklejki, a boki 
z grubej tektury (lub z takiej samej sklejki jak 
dno). Wysokość ścianek bocznych powinna być 
taka, żeby kwadraciki mogły znaleźć się jeden 
na drugim (co utrudni układanie). „Szybkę" nad 
pudełkiem wykonujemy tak samo jak poprzednio. 

mgr. K. CHORZEWSKI 
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LASER I OBRABIARKI 

Radzieccy specjaliści opraco- 
wali nowoczesny system zdalne- 
go sterowania pracą obrabiarek 
przy użyciu promieni laserowych. 
Odległość między halą obrabia- 
rek i sterownią może dochodzić 
do 5 km. 

Zaletą nowego systemu jest 
to, że nie ma kabli sterowni- 
czych, które w tradycyjnych roz- 
wiązaniach zajmowały bardzo du- 
żo miejsca. 



WYSOKOPRĘŻNY PEGEOT 


Francuscy inżynierowie skon- 
struowali silnik wysokoprężny 
przeznaczony do samochodu oso- 
bowego „Pegeot 204". 

Jak wykazały pierwsze testy, 
jest to bardzo udana konstrukcja. 
Przy stosunkowo niewielkim (30 
kg) wzroście masy w stosunku 
do silnika benzynowego zużycie 
oleju napędowego w nowym sil- 
niku wynosi tylko 7,5 dcm 1 na 
100 km. 



W Japonii skonstruowano u- 
rządzenie do segregowania me- 
tali nieżelaznych. 

Podstawowym elementem urzą- 
dzenia jest specjalna ciecz kolo- 
fdalna zawierająca bardzo drob- 
ne cząstki silnie magnetyzującego 
się magnetytu. Średnica ziaren 
wynosi 100 angstremów. 
(Angstrem — jednostka długości 
równa 1/10 000 000 milimetra; 
średnice atomów są rzędu ang- 
strema). 

Ciecz znajduje się w zasięgu 
pola magnetycznego o regulowa- 
nym napięciu. 

Zmiany napięcia pola powodu- 
ją zmianę gęstości cieczy, dzięki 
czemu zanurzone w niej części 
metalowe toną lub pływają w za- 
leżności od ich ciężaru właściwe- 
go. 


NAJSZYBSZY STATEK ZSRR 

W ZSRR budowany jest pro- 
mowiec „Kapitan Smirnow", któ- 
rego prędkość maksymalna bę- 
dzie wynosić 87 km/h, Promo- 
wiec o nośności 18 Gg przezna- 
czony do przewozu kontenerów 
samochodowych będzie napę- 
dzany turbiną gazową o mocy 
37,5 MW. 

„Kapitan Smirnow" będzie naj- 
szybszym statkiem radzieckiej 
floty handlowej. 



STAL MROZOODPORNA 


Specjaliści radzieccy opraco- 
wali technologię produkcji stali 
odpornej na działanie niskich 
temperatur. Dzięki zastosowaniu 
specjalnej domieszki (głównie 
metakrzemianu wapniowego) stal 
zachowuje swoją wytrzymałość 
nawet w temperaturze — 80°C. 

Nowa stal znalazła już zasto- 
sowanie przy budowie wagonów 
przeznaczonych dla kolei sybe- 
ryjskiej. 


W Kanadzie wyprodukowano 
największą wywrotkę świata. Wy- 
wrotka ta o nazwie TITAN — TE- 
REX posiada olbrzymią skrzynię 
o pojemności 115 m*. Nośność 
użytkowa pojazdu wynosi 350 Mg, 
a moc silnika 2475 kW. 



WĘGIEL W ALKOHOLU 


Specjaliści amerykańscy propo- 
nują nowy sposób transportu wę- 
gla na znaczne odległości. 

Rozwiązanie to przypomina 
stosowane dotychczas przesyła- 
nie rurociągami mieszaniny pyłu 
węglowego z wodą, przy czym 
woda zostaje w tym przypadku 
zastąpiona metanolem (alkohol 
metylowy). 

Ogromną zaletą nowej metody 
jest możliwość bezpośredniego 
spalania transportowanego węgla, 
bez konieczności jego dodatko- 
wego suszenia. 


SUPER WIATRAK 

W ciągu najbliższych 2 lat w 
USA zostanie zbudowany kosz- 
tem 10 milionów dolarów naj- 
większy wiatrak świata. Średnica 
ramion wiatraka będzie wynosić 
100 m. Poruszające się ramiona 
napędzać będzie generator o mo- 
cy 2,5 KW, zasilający miejscową 
sieć nenergetyczną. 






Wszyscy lubimy otrzymywać listy; gorzej jest 
z odpisywaniem na nie, zwłaszcza gdy jest ich 
sporo. Podobnie jest w naszej redakcji. Cieszę 
nas listy od Was. Wszystkie od razu czytamy 
uważnie (z wyjątkiem listów nie podpisanych, tzw. 
anonimów, które wrzucamy do kosza) i na ko- 
legiach redakcyjnych duskutujemy Wasze uwagi 
i propozycje. Często właśnie dzięki Waszym pro- 
pozycjom zamawiamy u autorów artykuły na in- 
teresujące Was tematy. To oczywiście nie zwal- 
nia nas z obowiązku odpowiedzi na każdy list. 
Nie zawsze jednak jest to po prostu możliwe: 
dziennie otrzymujemy kilkadziesiąt listów, a zes- 
pół redakcyjny jest nieliczny. Pytacie także częs- 
to o sprawy, które wymagają konsultacji specja- 
listów, wyszukiwania interesujących Was danych, 
adresów iłp., a to wymaga czasu. Przepraszamy 
Was serdecznie i prosimy o wyrozumiałość, o wy- 
baczenie nam, iż odpowiedzi na listy otrzymujecie 
czasem później niż się tego spodziewacie. 

Mamy też nadzieję, iż nadal — tak jak dotąd — 
będziecie pisali do nas i dzielili się swymi spo- 
strzeżeniami. Wasze uwagi, propozycje, a nawet 
pytania, są nam potrzebne, często pomagają 
nam w pracy. 

Przypominamy: listy do nas adresujcie czytelnie, 
podawajcie dokładnie swoje imię i nazwisko, 
adres oraz wiek i klasę szkoły, do której uczęsz- 
czacie. , , . . 

Wasze ogłoszenia w Skrzynce pocztowej druku- 
jemy bezpłatnie. Jednakże ze względu na ogrom- 
ną ilość tego typu próśb, na ich zamieszczenie 
trzeba nieraz bardzo długo czekać- 


# * 

Kol. LESZEK JUSZCZAK. lot 15, ul. Świerczewskiego 12/14, 
77*200 Miastko — ta broszurkę * serii „Zrób lo tom” pt. 
Harcerski radiotelefon „Szpak", transformotory BC 108: 
diody detekcyjne DOG 52, diodo stabilizacyjnę (12 V) od- 
da modelortkie plony samolotów TS — 8 „Bros" i L — 200 
„Morawo", księieczki z torii „Tygrys", komiksy orax luine 
numery „Modelorty” z lot 1275 — 1977. 


Kol. JAROSŁAW NOWACKI, ul. Mazurska 1, 14*100 Os- 
tródo — poszukuje kiięiecsek pt. „Tranzyttor, olcz to 
bardzo proste", „Telewizjo, olei to bordio proste", „Ra- 
dio, olet to bardzo proste”. Do wymiany przeznacza kilka 
numerów „Małego Modelorzo" oraz oporniki. 

Kol. ROMAN SYPNIEWSKI, ul. Porcelonowa 2/12, 58-309 
Wałbrzych — eheiolby zbudować rodiołelefon „Szpok' , 
oprócz potrzebnego da tego schemotu poszukuje rożnych 
części radiotechnicznych. między innymi słuchawek 2000/J. 
W zomion od$tqpi kilkadziesiql numerów „Horyzontów 
Techniki dlo Dzieci" i „Kolejdoskopu Techniki", siiniczek 
elektryczny i inny sprzęt radiotechniczny. 

Kol. DARIUSZ PĘCZEK, lot 14. ul. Świerczewskiego 22/49, 
39-460 Nowa Dęba — interesuje się astronomię i radio- 
technikę. Nowięże korespondencję z kolegami o podob- 
nych zainteresowaniach. 


Kol. MARIAN WIELGUSIAK, ul. Tylno 1/18, 76-200 Chosz- 
czno — przekaże młodszym kolegom niekompletne roczniki 
„Horyzontów Techniki dlo Dzieci”, „Kolejdoskopu Techni- 
ki", luine numery „Modelarzy" i „Mdłych Modelorzy" oroz 
wiele broszurek z serii „Zrób to sam". W zamion chciałby 
otrzymoć przekoźniki MT- 6 lub telefoniczne, a tokze s»l- 
niezki elektryczne do modeli kołowych lub plywojęcych. 


Kol. JAN MIELNICZEK, Klemensów, 22-460 Szczebrzeszyn 
— prosi kolegów o pomoc w uzyskaniu poszukiwonych księ- 
żeczek Janusza Wojciechowskiego „Pies elektroniczny i in- 
ne ciekawe modele", Zenona Mendrygola „Radar elektro- 
niczny zwiadowco" i O. G. Tutorskiego, „Amotorskie od- 
biorniki i nadajniki UKF". 

Kol. ADAM ŚWIERZKO, lal 14, ul. Trzebnicka 13 m 2, 
59-310 Chocianów — za 12 numer „Kolejdoskopu Techniki 
z roku 1971 odda luine numery tego czasopismo z roku 
błeżqcego. 


Kol. JACEK PADUSZYNSKI, lal 15, ul. Żeromskiego 74/78, 
24-600 Rodom — poszukuje silniczko do roweru lub mo- 
toroweru oroz pontonu. Do wymiany przeznocza całkowi- 
te wyposoienie ciemni łotogrolicznej, oparol fotograficzny 
„Zorkij", a także inne przedmioty Intoresujęee dlo radio- 
amatorów. 


Kol MAREK JONDERKO, lal 15, ul. Forna 2a/10, 41-506 
Chorzów — poszukuje brakujących mu księiek z serii „Zdo- 

rzenio, sensacje, zagadki". W zamian oferuje luzne nume- 

„Małego Modelarza" oraz broszurki z serii „Kapitan 




Kai. ’ ANDRZEJ NOWAK, lat 15, ul. Nodrzeczna 19, 
95-030 Rzgów k. Łodzi - prosi kolegów o g 
koniu trzech numerów „Radioamotoro i Krotkofolowco 
j i 9 (19701 oraz 12 (1971). Do wymiany przeznacza lii- 
niczek 220 V. 







oczywiście zawsze będzie bezbłędna znajomość 
znaków i sygnałów drogowych. 

Po opanowaniu tych podstawowych wiadomo- 
ści możecie już przystąpić do drugiego etapu i 
zapisać się do Młodzieżowej Służby Ruchu. Jest 
to organizacja poważna, którą my, starzy kierow- 
cy, traktujemy z nie mniejszym szacunkiem niż 
służbę ruchu Milicji Obywatelskiej. Ta służba, po- 
parta ćwiczeniami na jezdniach młodzieżowego 
miasteczka ruchu, walnie przyczyni się do wy- 


Jeżeli przeczytacie książkę o dziejach samo- 
chodu, to dowiecie się, że przed pięćdziesięciu 
laty najbardziej prymitywnym i prostym w budo- 
wie, a jednocześnie najtańszym i najskromniej 
wyposażonym samochodem świata był amerykań- 
ski słynny Model T Henryka Forda. Otóż w owych 
zamierzchłych czasach młodzi entuzjaści „auło- 
mobilizmu" — jak się wtedy mówiło — marzący 
o osiągnięciu 16 lat, by móc przystąpić do egza- 
minu na kierowcę, pilnie pochłaniali wszelkie wia- 
domości o samochodach, silnikach, mechanizmach 
napędowych, niejednokrotnie wiedząc na ten te- 
mat więcej od wielu dorosłych. 

Powszechnie znana była również zabawa po- 
legająca na odgadywaniu z zawiązanymi oczami, 
jaki to przejeżdża samochód. Pamiętam, jak pe- 
wien późniejszy mistrz kierownicy i znany raj- 
dowiec odgadywał marki „na słuch"; niektóre już 
dziś nie istnieją: Austro-Daimlerl Overland! Big- 
nanl Minerva, Hotchkiss, Chevroiet... Wspaniałe! 
Bezbłędnie I A wtedy ktoś cisnął po jezdni pustą 
puszkę po konserwach. Odgadujący krzyknął try- 
umfalnie: Ford! Ford, Model T! Może i teraz, po 
pięćdziesięciu latach, taka zabawa zainteresowa- 
łaby Was? Spróbujcie! 

Jak powiedziałem, w owych dawnych czasach 
młodzi przygotowywali się ao prowadzenia samo- 
chodów. Przede wszystkim zgłębiali wszystkie ta- 
jemnice silnika i mechanizmów pojazdu. Po od- 
robieniu lekcji chodziliśmy do zaprzyjaźnionych 
warsztatów samochodowych, aby przyjrzeć się 
częściom, zrozumieć ich działanie, a nawet — je- 
żeli młody człowiek miał szczęście — przykręcić 
śrubkę lub nakrętkę; staraliśmy się przy tym mo- 
żliwie jak najbardziej usmarować. 

Tak było dawniej. Ale czasy się zmie 
siaj Inaczej należy przygotowywać się 
czynnego udziału w motoryzacji. Dzisi 
wowym warunkiem nie jest pozna- 
nie budowy samochodów, lecz zgłę- 
bienie — i to dokładne — warunków 
ruchu drogowego, jego niebezpie- 
czeństw i sposobów jego opanowa- 
nia. W tej właśnie dziedzinie powi- 
nien się szkolić młody kandydat 
na przyszłego kierowcę. Powinien 
dobrze poznać zasady ruchu drogo- 
wego, przepisy nim rządzące, urzą- 
dzenia do kierowania ruchem, a na- 
* n . wet budowę skomplikowanych 

pK-. skrzyżowań i rozwiązania dróg 

~ 0 szybkiego ruchu. U podstaw wiedzy 


szkolenia przyszłego kierowcy, dla którego bez- 
pieczeństwo na drogach i kultura jazdy będą rze- 
czami najważniejszymi. 

Posłuchajcie zatem rady doświadczonego kie- 
rowcy. Zamiast szukania rozrywek o wątpliwej 
wartości lub zbijania bąków, przygotowujcie się 
starannie i rzeczowo do lej upragnionej chwili, 
gdy po raz pierwszy zasiądziecie na siodełku 
motoroweru czy motocykla, a potem — za kie- 
rownicą samochodu. Pomocy w lej nauce i prak- 


tyce udzieli Wam wasza organizacja młodzieżo- 
wa, Automobilklub i Polski Związek Motorowy, 
a pierwszymi instruktorami będą doświadczeni 
funkcjonariusze służby ruchu Milicji Obywatel- 
skiej. 

Inż. WITOLD RYCHTER 



NAJLEPSI MINIKAROWCY 
VI MISTRZOSTW POLSKI 


Tegoroczne zawody minikarowe o Pu- 
char Przyjaźni ufundowany przez redak- 
cje „Kalejdoskop Techniki" i „Świat Mło- 
dych” odbyły się w Starachowicach. Star- 
towało w nich 30 zawodników w dwóch 
kategoriach wiekowych. 

W kategorii I (zawodnicy młodsi, rocz- 
niki 1966 — 1969) najlepszymi okazali 
się: 

1. Grzegorz Jurczyk 

2. Sławomir Szczepańczyk 

3. Mariusz Mazuka 

4. Adam Jurczyk 

# # -fr ######### 

Rozwiązanie Wesołej maimy: 

Drogę powrotną do domu można przebyć naj- 
krócej w ciągu 35 minui. W iym celu trzeba 
przepłynąć jezioro do punktu na przeciwległym 
brzegu odległym od celu 7,5 km. Droga przez 
jezioro wynosi w tym wypadku 6,7 km. 


W kategorii li (zawodnicy starsi, rocz- 
niki 1962 — 1965) w pierwszej dziesiątce 
znaleźli się: 

1. Remigiusz Dziewulski 

2. Arkadiusz Kasprzyk 

3. Marek Myśliwski 

4. Waldemar Żaczek 

5. Jacek Fryziel 

6. Jerzy Wanat 

7. Andrzej Pierzchała 

8. Jarosław Lisowski 

9. Elżbieta Walczyk 

10. Jacek Prokop 

Oprócz Polaków w zawodach brali 
również udział goście z Czechosłowacji. 

Wszystkim uczestnikom zawodów skła- 
damy serdeczne gratulacjel 

.£######## # # * 

Wielbłąd pokona drogę w ciągu 15 minut, a 
krokodyl w ciągu około 20 minut. Razem powrót 
do domu będzie trwał 35 minut. 

Można to oczywiście obliczyć matematycznie 
za pomocą tzw. pochodnych, ale o tym będziecie 
się dopiero uczyć w ósmej klasie. 


UWAGA. W schemacie wzmacniacza zamieszczonym w KT 11/77 błędnie narysowano połączenie 
biegunów baterii do tranzystora. Prawidłowy schemat podamy w następnym numerze. 


. , Bez chemii i bez fizyki nie przekroczysz wrót techniki. 

Rozwiązanie rebusów: Matematyki się ucz, bo to do techniki klucz. 


1. Architekt króla Stasia. - 2. Przypadkowe spotkanie. - 3. Gra. - 4. Wesoła matma. “ 5 - ^heti 
i kolorowe plamy. - 6. Szukamy przyjaciół. - 7. Kącik konstruktora: Kalendarzyk-brełoczek; Pudełe- 
czka zręczności. - 8 Ze świata. - 9. Skrzynka pocztowa. - 10. Gawędy motoryzacyjne. - 11. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OjWJATY I * Z J0LWCTWA 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 

Wzory zobowck podane w kqciku konstruktora - zostrzeżone. Produkcjo masowo wyłącznie zo zgodą redakcji 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józet Beck, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz 
redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inz. Jerzy Wierz- 
bowski, mgr Lija Pentkowska. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosooki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 



Prenumerolę : przyjmujq listonosze oraz urzędy pocztowe. Na bk 
wolaconej sumy. imię. nazwisko, adres ^prenumeratora, ™mer koma rKU 


-5021 — Dziol Prenumeraty Wydawnictw Czasopis 


lależy wpisać wysokość 

■ — • O/M Warszawo. 1531- 

Technicznych NOT. ul. Mazowiecka 12. 00-048 War- 


szawa. No" odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym na 
Kalejdoskop Techniki, oplata za prenumeratę (podoc zo który ' ok) J T ® . ° p ' ° % U %£f ot - m J£, a 

dzierniko roku poprzedzajqcego okres prenumeroty. Ceno prenumeraty rocznie 42 zł. Oplotę możno 
również przesłać do Działu Prenumeraty WCT (adres jok wyżej) przekazem pocztowym. Ceno egzem- 
plarza 3,50 zł. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tal. 21-21-18. Korespondencję adresować nalały: 
Warszawa 1. skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
Druk: PZG RSW „Prasa-Ksiąłka-Rueh'* Katowice. 4120/77 — P-13 
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Cona zł 3,50 



PROSTOWNIK 


Znajomość praw fizyki może ufafwlć wybór właściwego 
sposobu postępowania w różnych sytuacjach. Kilka takich 
sytuacji pokazano na rysunkach: ładowanie akumulatorów, 
pompowanie wody z dużych głębokości, chłodzenie, dobór 
przekładni. 

Popatrzcie na nie okiem fizyka i wybierzcie te, na któ- 
rych waszym zdaniem przedstawiono właściwe rozwiąza- 
nie. 

A może potrafilibyście uzasadnić swój wybór? 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą 
udział w losowaniu omomierzy. Termin nadsyłania odpo- 
wiedzi upływa w dniu ukazania się następnego numeru 
(styczniowego) w kioskach „Ruchu". Kupon kontrolny, wy- 
drukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na 
kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w losowaniu. 

Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki", 
skrytka pocztowa 1004, 00*950 Warszawa, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs". 







znana i nieznana 

Polubiliśmy naszego nowego Pana od 
geografii. Nazwaliśmy go „Kilometr" — 
był bardzo wysoki i lubił dalekie wyciecz 
ki. Mówił też zawsze bardzo ciekawe rze 
czy i takie nieznane. Takie, jakich nie by 
ło w ksigżce ani w encyklopedii. Toteż 
prawie cała klasa była zachwycona, kie 
dy Kilometr zaproponował, żebyśmy odby 
li podróż w czasie, poznali trud i wysiłki 
ludzi, którzy przyczynili się do odkrywa- 
nia Ziemi. 

— Jak to? To nasza Ziemia nie zawsze 
była znana i taka jak teraz? — wyrwało 
się Jackowi. 

— Wiesz Jacku, w czasach historycz- 
nych Ziemia wyglądała tak samo, ale by- 
ło bardzo dużo miejsc nieznanych i sta- 
nowiły one na mapach „białe plamy". I 
zawsze znalazł się ktoś, kto pierwszy do- 
cierał do tych właśnie miejsc, poznawał 
je, badał i opisywał. 

— Bardzo chciałbym być takim po- 
dróżnikiem, badaczem, odkrywać coś nie- 
znanego — rozmarzył się głośno Wojtek. 

— Wiecie — Kilometr wydawał się za- 
chwycony naszym zainteresowaniem — 
to jeszcze nic straconego. Ziemia jest 
wprawdzie na ogół już poz- 
nana, ale jeszcze będziecie 
mogli poznawać inne pla- 
nety. Chyba też nie wiecie 
o tym, że Polacy sq zapisa- 
ni złotymi literami wśród lu- 
dzi, którzy poświęcili się 
żmudnym pracom badaw- 
czym. 

Po tygodniu, w myśl u- 
mowy, mieliśmy wybrać z 
map nazwy związane z Po- 
lakami. Zdziwiliśmy się, że 
było tego tak dużo. Kilo- 
metr cierpliwie zestawiał: 

— Góry Domeyki w Ame- 
ryce Południowej, Góra 
Czekanowskiego w Azji, 

Góra Strzeleckiego w Aus- 
tralii, Zatoka Strzeleckiego 
w Kanadzie, Dobrowolski 


— stacja badawcza na Antarktydzie, Gó- 
ra Czerskiego w Azji.. 

— Chciałbym powiedzieć, że Jurek się 
pomylił, to nie jest Góra Czerskiego, ale 
Góry Czerskiego — wtrącił Piotr. 

— Obaj macie rację. W Azji nad je- 
ziorem Bajkał jest Góra Czerskiego. 
Również w Azji, ale bardziej w kierunku 
północno-wschodnim rozciąga się całe 
pasmo Gór Czerskiego, gór, które są 
wspaniałym pomnikiem tego badacza Sy- 
berii. Jest to pomnik niezwykły: ma 

1000 km długości, 300 km szerokości i 
3000 m wysokości. Opowiem Wam o tym 
niezwykłym człowieku 

Jan Czerski urodził się w 1845 roku. 
Za udział w powstaniu styczniowym zo- 
stał zesłany na Syberię i całe swoje ży- 
cie poświęcił odkrywaniu mało znanych 
lub wręcz zupełnie nieznanych terenów, 
Był samoukiem. Badania, jakie przepro- 
wadzał, obejmowały różne zagadnienia: 
geologiczne, geograficzne, paleontolo- 
giczne, archeologiczne, etnograficzne. 
Zawsze dawał niesłychanie wszechstron- 
ną charakterystykę badanego obszaru. 

W pierwszym okresie swoich prac ba- 
dawczych Czerski interesował się Bajka- 
łem i jego najbliższymi okolicami. Od 
1875 roku rozpoczął samodzielne wypra- 
wy. Badał Góry Tunkijskie, Góry Kitojskie 
oraz rzekę Kitaj, znajdujące się w górach 
Wschodniego Sajanu otaczających Baj- 
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kał od strony południowo-wschodniej. W 
latach 1877 — 1881 zorganizował cztery 
wyprawy naukowe w dolinę rzeki Selen- 
gi, wpadającej do Bajkału na jego po- 
łudniowo-wschodnim krańcu. Wiele miej- 
sca w badaniach Czerskiego zajmował 
sam Bajkał: wyjaśnienie jego powstania, 
budowy geologicznej brzegów jeziora, 
budowy geologicznej dolin rzek wpada- 
jących do Bajkału, ślady zlodowaceń, 
poprzedni zasięg wód jeziora. Wykonał 
on mapę geologiczną tego obszaru. W 
latach 1882 — 1883 pracował na szlaku 
wyprawy Czekanowskiego w dolinie Dol- 
nej Tunguski. W roku 1885 opracował ge- 
ologiczny opis trasy Irkuck — Ural. z u- 
względnieniem dolin rzek: Iji, Oki (do- 
pływ Angary), Kan (dopływ Jenisjeju), 
Jenisjeju w jego górnym biegu i okolic 
Krasnojarska. Ta ciężka praca, w której 
ogromnie pomagała mu żona, dała opis 
geologiczny Syberii w kierunku równoleż- 
nikowym. Stanowił on cenne uzupełnie- 
nie prac Czekanowskiego, którego dzia- 
łalność przyczyniła się do wykonania po- 
dobnego opisu w kierunku południko- 
wym. 

Po wieloletniej pracy nad Bajkałem 
Czerski pracował przez kilka lat w Pe- 
tersburgu. Wydał tam ogromne dzieło: 
osteologię ssaków czwartorzędowych 
(opis ponad 2500 kości zebranych w cza- 
sie wyprawy na wyspy Nowosyberyjskie w 
latach 1885—1886). 

Pociągały go jednak zupełnie niezna- 
ne ziemie Jakucji. Pragnął zebrać mate- 
riały dotyczące Wyżyny Wschodnio-Sybe- 
ryjskiej. Stanął więc na czele ekspedycji 
udającej się w dorzecze rzeki Jany, Indi- 
girki i Kołymy. Uczestnikami ekspedycji 
byli jego żona i... 12-letni syn, Aleksan- 
der. 

Jak prosto brzmi opis pracy Czerskie- 
go. Pojechał, zbadał, stwierdził, opisał, 
narysował mapę. Żeby ocenić trud i wy- 
siłek badacza, trzeba trochę więcej po- 
wiedzieć o tym, jak wyglądała wówczas 
jego praca. 

Syberia tamtych lat — to kraj ogrom- 
ny, znany mało lub nieznany zupełnie, 
kraj bezdroży, dzikich, groźnych gór, gę- 
stej trudnej do przebycia tajgi, bagien 
i moczarów, wspaniałych rzek. Kraj mro- 
zów, śniegów i wiatrów zimą, a niesły- 


chanej ilości komarów latem. Praca w 
takich warunkach jest zawsze trudna, o 
praca pionierska, poznawcza, jest trud- 
na szczególnie, 

Czerski początkowo pracował w oko- 
licach Bajkału. Jest to bardzo duże jezio- 
ro (powierzchnia jego wynosi 31 500 km J ) 
o wodach wzburzonych; brzegi o wysoko- 
ści dochodzącej do 2000 m stromo opa- 
dają w kierunku jeziora. Badacz, w ma- 
łej łódce, sam wiosłując, posuwał się 
wzdłuż brzegów. Od czasu do czasu do- 
bijał do lądu, brał próbki skał; niejedno- 
krotnie odbywał kilkudniowe wyprawy w 
nadbrzeżne góry. Pracował tak cztery la- 
ta; przeszedł wówczas i przepłynął około 
3500 km! 

To na jeziorze. A na lądzie? Podróż 
przez Syberię nie należała do łatwych. 
Nie było tam wtedy linii kolejowej (kolej 
transsyberyjską budowano w latach 1891 
— 1912) i jechało się traktem drogowym, 
końmi. Przeważnie podróżowano zimą, 
saniami. Często sonie takie wyglądały 
jak mały domek podróżny — z oknami, 
w które były wprawione szybki z musko- 
witu*. Wewnątrz sanki były obite cienkim 
wojłokiem, miały nawet pośrodku wozu 
żelazny piecyk ustawiony nieruchomo na 
żelaznej płycie. Skomplikowany system 
wyprowadzenia rury kominowej zabezpie- 

* jasna miko. minerał łtoiowony w elektrotechnice jako 
materiał iioloeyjny- 
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czai przed pożarem. Przejeżdżano od sta- 
cji do stacji. Zmieniano wówczas konie 
i woźniców. Podróż taka trwała oczywiś- 
cie bardzo długo. Poruszano się średnio 
z szybkościq 30 km na dobę, a nieraz 
trzeba było przemierzyć odległości wy- 
noszące tysiące kilometrów. 

Dlaczego podróżowano zimą? Wynika- 
ło to głównie z trudnych warunków kli- 
matycznych Syberii. Śnieg leży tu od 5 
do 10 miesięcy w roku. Pokrywa lodowa 
przy silnych mrozach ścina rzeki i rozto- 
py, wiejący wiatr wygładza drogę. Po- 
dróżni byli zaopatrzeni w herbatę i cu- 
kier. Inne produkty kupowali w stacjach. 
Jeżeli mieli jakieś swoje zaopatrzenie, to 
były to... mrożonki. Śmieszy Was to? Ależ 
tak, były to mrożone jabłka, mleko kraja- 
ne w plastry, mrożone pierogi, mięso, na- 
wet bułki. Jabłka wkładało się do gorą- 
cej wody, bułki do gorącego pieca, od- 
grzewało się mleko i zupę. gotowało się 
pierogi. 

W opisany sposób podróżowała więk- 
szość, ale nie geologowie. Oni musieii 
podróżować wówczas, gdy nie było śnie- 
gu. Gdy można było zobaczyć skałę, do- 
tknąć jej, ułamać kawałek. 

Dlatego gdy Czerski zorganizował eks- 
pedycję w dolinę rzeki Kołymy, wyruszo- 


no latem 1891 roku, konno z Jakucka do 
Wierchniekołymska. W 76 dni w okresie 
od 14 czerwca do 28 sierpnia ekspedycja 
przebyła ponad 2000 km nie zbadanej 
drogi. Trudno jest jechać zupełnymi bez- 
drożami. A jeszcze trudniej, gdy dokucza 
deszcz, śnieg i... mróz. Tak, mimo że była 
to pełnia lata, przez 34 dni padał deszcz, 
przez 6 dni śnieg, w ciągu 17 dni mrozy 
dochodziły do — 7 C. Jechali przez nie- 
znane góry. Były one groźne. Odcinały 
podróżnych od reszty świata. Doliny były 
grząskie i niedostępne. Te właśnie góry 
zostały nazwane Górami Czerskiego. 

Wreszcie ekspedycja dotarła do 
Wierchniekołymska. W tym osiedlu nad 
Kołymą mieszkało wówczas 55 mieszkań- 
ców. Plany ekspedycji były imponujące. 
Latem 1892 roku Czerski projektował 
spłynięcie Kołymą do Oceanu, w następ- 
nym roku — zbadanie doliny Indigirki, a 
w roku 1894 letnie przejście gór Wiercho- 
jańskich. Długa podbiegunowa zima 
uniemożliwiała prace badawcze. 

Od sierpnia 1891 roku do maja 1892 
roku Czerski musiał zimować w Wierch- 
niekołymsku. Warunki, w jakich ekspedy- 
cja spędzała zimę, były bardzo trudne. 
Mały, ciasny domek, o szybach z lodu. 
Zimno. Trudności ze zdobyciem pożywie- 
nia. Ale czas ten — to jednocześnie 
okres nieustannej pracy. Czerski przygo- 
tował dokładny opis terenu, 
przez który ekspedycja do- 
cierała do Wierchnieko- 
łymska. Opis uzupełniały 
profile geologiczne i mapa 
brzegów* górnych biegów 
Kołymy, Indigirki i działu 
wodnego pomiędzy nimi. 
W swoim sprawozdaniu u- 
względniał Czerski obser- 
wacje meteorologiczne, o- 
pisywał przyrodę i miejsco- 
wą ludność. Niecierpliwie 
czekał, kiedy ruszą lody na 
rzece, lody, które ścinały ją 
przez osiem miesięcy. 

W maju wyprawa ruszyła 
na północ. Płynęli w desz- 
czu wielką rzeką, która 
czasami wyglądała jak 
wzburzone morze. Gdy było 
można, lądowali na brzegu, 
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pobierali próbki skal. Często jednak 
brzeg rzeki byl tak wysoki, że uniemożli- 
wia! wyjście na lqd. Zapisywano obser- 
wacje. Niestety Czerski nie doczeka! za- 
kończenia wyprawy. Zmarł 25 czerwca 
1892 roku na łodzi, wśród wzburzonych 
wód Kołymy. 


Na wysokim brzegu Kołymy w pobliżu 
ujścia rzeki Omołonu jest kamień z wy- 
rytym napisem: „Znakomitemu badaczowi 
Syberii, Kołymy, Indigirki i Jany, geologo- 
wi, geografowi, Janowi Czerskiemu od 
wdzięcznych potomnych". To jego grób. 

ZOFIA UNRUG 


TECHNIKA I ...MATEMATYKA 


Przedstawiam Wam mojego przyjacie- 
la. Na imię ma Jarek. Na nazwisko... nie- 
ważne, i tak wszyscy wołają na niego: 
profesor (że niby taki mądrala). Lat ma 
dwanaście (nie ukończone, ale za mar- 
ne dziesięć miesięcy...). 

Jarek od dawna układa sobie plany, 
czym zostanie, gdy dorośnie. Najpierw — 
ale to jeszcze wtedy, gdy chodził do 
przedszkola — chciał zostać kierowcą 
ciężarówki. Potem — operatorem dźwigu 
Teraz — inżynierem. 

Upodobania niewiele się zmieniły od 
czasów, kiedy ja byłem chłopcem. Naj- 
pierw chciałem być dorożkarzem, bo do- 
rożkarz ładnie strzela z bata. No, ale te- 
raz dorożek prawie już nie ma, może nie- 
jeden chłopak w mieście nie wie nawet, 
jak dorożka wygląda. Potem chciałem zo- 
stać kominiarzem, bo kominiarz chodzi 
do dachach i nie boi się, że spadnie. Ale 


teraz ten zawód nie jest tak potrzebny, 
bo w miastach zamiast małych domów z 
piecami buduje się duże gmachy z cen- 
tralnym ogrzewaniem. 

W końcu tak się złożyło, że zostałem 
inżynierem. Mogę więc powiedzieć, że 
mam jakie takie pojęcie, co to znaczy 
być inżynierem. 

Dlaczego „jakie takie"? Dlatego że 
inżynierowie są różni. Przecież czym in- 
nym zajmuje się inżynier elektronik, a 
czym innym inżynier górnik, inżynier bu- 
dowlany i inżynier rolnik. Tak. inżyniero- 
wie rolnicy też są! 

A więc różne są zawody i różne spe- 
cjalizacje inżynierskie (specjalizacje — 
to jest to, czym się zajmują). Inżynier 
mechanik może się przecież zajmować 
maszynami budowlanymi, obrabiarkami, 
samochodami albo zegarami. Weźmy tych 
„od samochodów": i wśród nich są różni 




specjaliści. Jeden zajmuje się projekto- 
waniem, drugi — budowę, trzeci — eks- 
ploatację, to znaczy właściwym korzysta- 
niem z samochodów, aby jak najmniej się 
psuły , a także naprawami. Oczywiście 
każdy z nich wie coś niecoś o pracy dru- 
giego, ale najlepiej zna własnę dziedzi- 
nę. 

Nie koniec na tym. W miarę rozwoju 
techniki inżynierowie zajmuję się coraz 
to węższymi działami. Na przykład w biu- 
rze projektów fabryki samochodów inni 
inżynierowie projektuję silniki, a inni 
podwozia. 

— A ty, Jarku, jakim inżynierem chcesz 
być? 

Jarek się zastanawia. 

— Chcę być kosmonautę — inżynie- 
rem pokładowym. I będę budował w ko- 
smosie stacje satelitarne. Nie! Chcę wy- 
syłać z Ziemi sondy kosmiczne, które bę- 
dę badać nieznane planety. Albo... będę 
konstruował maszyny, które wedrę się w 
głęb Ziemi... 

Właściwie chciałby wszystko umieć i 
wszystko potrafić — i wszystko zrobić. 
Chciałby być takim współczesnym Cyru- 
sem Smithem z , .Wyspy tajemniczej” Ju- 
liusza Verne’a — i jednocześnie kapita- 
nem Nemo. I tym śmiałkiem, który opano- 
wał wybuch ropy w szybie naftowym na 
Morzu Północnym. 

— Dobrze, gdy dorośniesz, wybierzesz 


sobie to. co cię najbardziej będzie inte- 
resowało. A na razie przygotuj się do tej 
pracy. Kto chce być mistrzem sportu, już 
w twoim wieku pilnie ćwiczy. 

Jarek też ćwiczy; robi modele samolo- 
tów. 

— Świetnie, ale jeśli się zdecydujesz 
zostać inżynierem wznoszęcym ogromne 
budowle, czy przyda Ci się umiejętność 
budowy modeli latajęcych? 

— Więc mam się bawić klockami? 
Przecież, jeśli tyle jest inżynierskich zawo- 
dów, trudno się do wszystkich naraz przy- 
gotować. Nie ma chyba takiej rzeczy, któ- 
ra by się przydała i do budowy maszyn, 
i do rolnictwa. 

— Nie masz racji Jarku, sę, i to wiele! 
Na przykład matematyka. 

— Co? Ta nudna matematyka? 

Jarek nie wierzy. 

— Przeszło trzysta lat temu — opo- 
wiadam — znany francuski matematyk 
i fizyk Błażej Pascal otrzymał list od ka- 
walera de Mere. ów szlachcic pasjono- 
wał się grę, w której rzucało się trzema 
kostkami, a gracze zakładali się, czy su- 
ma wyrzuconych oczek wyniesie więcej 
niż dziesięć, czy też nie przekroczy dzie- 
sięciu. Pan de Mere cierpliwie notował 
wyniki gry i zauważył, że częściej wypa- 
da liczba oczek 11 niż 12, a jak wynikało 
z jego rozważań, nie było to uzasadnio- 
ne. Pascal wyjaśnił, gdzie krył się błęd w 
rozumowaniu gracza... i zapoczętkował 




pewnq gałqi matematyki, którq inni jego 
następcy — matematycy bardzo rozwinę- 
li. Jest to tzw. rachunek prawdopodo- 
bieństwa — dział matematyki zajmujqcy 
się doświadczeniami i badaniami mogę- 
cymi dać różne wyniki w zależności od 
warunków, których nie znamy albo któ- 
rych nie potrafimy uwzględnić. 

Jakie to sq warunki? Na przykład rzu- 
cajqc kostkq do gry nie wiemy 'z góry, 
na który bok kostka upadnie; albo czy 
przy rzucie monetq wypadnie orzeł czy 
reszka ; albo czy na jakimś przystanku do 
autobusu wejdzie więcej mężczyzn niż 
kobiet. 

— I takie rzeczy przydaję się inżynie- 
rom? — pyta Jarek z niedowierzaniem. 

— Jak najbardziej! Na przykład pro- 
jektujesz automatycznę centralę telefo- 
nicznq: musisz wyposażyć jq w takq licz- 
bę urzędzeń, aby nie trzeba było za dłu- 
go czekać na połqczenie. Zbyt wielu 
urzgdzeń też nie można zainstalować, bo 
to kosztowne. Przy tym nie wiadomo, J I u 
abonentów zechce telefonować naraz. Z 
obserwacji wynika, że w nocy mało, we 
dnie więcej. Ale ilu — na to nie można 
dokładnie odpowiedzieć. I tu właśnie 
znajduje zastosowanie rachunek praw- 
dopodobieństwa. 

Albo wyobraź sobie, że kierujesz fa- 
brykę, w której pracuje wiele maszyn. Co 
jakiś czas niektóre z tych maszyn się psu- 


ję, trzeba więc je naprawiać. Aby produk- 
cja fabryki się nie zmniejszyła, włęcza się 
wtedy do pracy maszyny rezerwowe. Ale 
ile tych maszyn trzeba mieć? Ilu zatrud- 
nić konserwatorów, aby dali sobie radę 
z naprawę, a jednocześnie aby nie sie- 
dzieli przez większość czasu bezczynnie? 
Ile trzeba zamawiać części zastępczych? 
I w tym wypadku bardzo pomocne okazu- 
ję się pewne działy rachunku prawdopo 
dobieństiwa. 

Jeszcze jeden przykład. Stacja ko- 
smiczna przesyła drogę radiowę na Zie- 
mię sygnały — wyniki badań odległej 
planety. Dla uproszczenia powiedzmy, że 
każdy sygnał składa się z pewnej liczby 
„kropek" i „kresek". Oczywiście nie wia- 
domo z góry, ile będzie „kropek”, a ile 
„kresek", bo nie sq jeszcze znane wyniki 
badań. Jeśli odbiór jest dobry, nie ma 
się o co martwić. Ale z odległości milio- 
nów kilometrów odbiór nigdy nie jest 
bardzo dobry. Słaby sygnał tonie w po- 
wodzi różnych trzasków i zakłóceń. Co się 
wtedy, robi? Otóż wtedy właśnie stosuje 
się metody zaczerpnięte z rachunku 
prawdopodobieństwa. Matematyka po- 
zwala na rozszyfrowanie tego, co w inny 
sposób pozostałoby zagadkę. 

Jarek się zastanawia. 

— Może wystarczy nauczyć się ra- 
chunku prawdopodobieństwa? 

— Niestety. Nie wystarczy choćby dla- 





tego, że i inne działy matematyki sq w 
technice bardzo potrzebne. Mniej więcej 
w tym samym okresie , kiedy narodzi! się 
rachunek prawdopodobieństwa, powstał 
także tak zwany rachunek różniczkowy i 
całkowy. Uczq się go przyszli inżynierowie 
mechanicy, elektrotechnicy, radio- i tełe- 
technicy. bo każdemu z nich jego znajo- 
mość jest potrzebna. Trudno bez tego na 
przykład zrozumieć różne zjawiska zwiq- 
zane z przepływem prqdu elektrycznego. 

— Czy w tym pomaga też matematy- 
ka? — pyta Jarek. 

— Oczywiście, postaram się to wyja- 
śnić: przepływ prqdu elektrycznego moż- 
no opisać pewnymi zależnościami mate- 
matycznymi. Dzięki temu wiadomo, co się 
zmieni ,gdy wprowadzimy zmiany do ob- 
wodu — na przykład gdy dołqczymy kon- 
densator albo cewkę. Ogólnie mówimy, 
że za pomocq zależności matematycznych 
możemy odwzorować, modelować pracę 
urzqdzeń. Można po prostu dobrać taki 



sposób matematycznego rozumowania, 
takq zależność, która pozwoli na wysnu- 
cie wniosków o zachowaniu się danego 
urzqdzenia. Chciałbym jeszcze dodać, że 
sq różne sposoby modelowania matema- 
tycznego. 

— Łatwe czy trudne? 

— Kto się tego nauczy, dla tego ła- 
twe. Przydać się mogq umiejętności z 
różnych działów matematyki. Bywa, że coś 
wydawałoby się do niczego nie pasujqce, 
nagle okazuje się bardzo przydatne. 

W ubiegłym stuleciu pewien matema- 
tyk wpadł na pomysł, aby za pomocq 
symboli matematycznych zapisywać i ba- 
dać różne zależności logiczne. Zależnoś- 



ci logiczne — to takie, w których z pew- 
nych faktów lub twierdzeń wynikajq inne. 
Na przykład : 

1. Tylko ludzie potrafiq mówić. 

2. To stworzenie potrafi mówić. 
Wniosek: Zatem to stworzenie jest 

człowiekiem. 

Prawda, że nie trzeba aż metod mate- 
matycznych, aby z takich dwóch zdań wy- 
snuć trzecie. Ale to jest najprostszy 
przykład. A oto trochę trudniejszy: 

1. Bardzo sobie cenię wszystko, co do- 
staję od Johna. 

2. Oprócz tej kości nic mojemu psu 
nie będzie smakować. 

3. Troskliwie przechowuję to, co bar- 
dzo sobie cenię. 
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4. Ta kość jest upominkiem od Johna. 

5. Nie daję psu rzeczy, które troskli- 
wie przechowuję. 

Wniosek: Mojemu psu nie smakuje 
nic, co mu daję. 

Ten przykład wymyślił pewien angielski 
matematyk z ubiegłego stulecia, Charles 
Dodgson. On właśnie zajmował się dzie- 
dzinq, którq nazwano ,,logikq matema- 
tycznq". Był on bardzo znany. Ale nie z 
matematyki i nie pod własnym nazwi- 
skiem. Pod pseudonimem Lewis Carroll 
napisał dwie urocze ksiqżeczki: ,, Alicja w 
krainie czarów” i ,,0 tym, co Alicja od- 
kryła po drugiej stronie lustra”. Czytałeś 
może? 

— Pewnie! 

— Najzabawniejsze, że pan Dodgson 
nie lubił się przyznawać do autorstwa 
książek dla dzieci. Widocznie uważał, że 
nie wypada, aby zajmował się tym po- 
ważny bqdż co bqdź matematyk. A prze- 
cież nawet dorośli z przyjemnościq te 
ksiqżeczki czytali. Angielskiej królowej 
Wiktorii tak się spodobały, że kazała so- 
bie sprowadzić następnq k s i q ż k ę tego 
samego autora, gdy się tylko ukaże. Rze- 
czywiście, po jakimś czasie sprowadzono 
jej... traktat matematyczny. 

— Może ta matematyczna... no... 

— ... logika matematyczna. 

— Właśnie, może logika matematycz- 
na nie była taka ważna? 

— W owych czasach i jeszcze długo 
potem uważano, że to po prostu zwy- 




kła łamigłówka matematyków. Ale meto- 
dy matematyczne opracowane przez 
twórcę logiki matematycznej Boo!e'a. 
później przez Dodgsona i ich następców 
sq teraz niezbędnq pomocq dla inżynie- 
rów przy projektowaniu różnych urzqdzen 
technicznych — sygnalizacji świetlnej, 
urzqdzeń automatycznego sterowania 
pracq maszyn i komputerów. 

— Komputerów też? 

— Przede wszystkim. Sygnalizację 
skrzyżowania nawet z kilkoma strumie- 
niami ruchu można od biedy zaprojekto- 
wać zwyczajnie kombinujqc, które świa- 
tło powinno się zapalić, a które zgasnqć. 
Komputera tak się nie zaprojektuje! 

Wyjmuję kilka ksiqżek technicznych i 
pokazuję Jarkowi. Pełno w nich wzorów 
z różnymi nieznanymi mu znakami i 
oznaczeniami matematycznymi. 

Patrzy uważnie. 

— Tego nas w klasie nie uczq. To chy- 
ba do szkolnej matematyki nie muszę się 
przykładać! 

— Ech, Jarku, Jarku! Chciałbyś zbu- 
dować wieżowiec zaczynajqc od najwyż- 
szego piętra? Najpierw trzeba założyć 
fundamenty, potem zbudować parter, 
pierwsze piętro i tak dalej, coraz wyżej 
i wyżej. 

Jarek milczy. Zastanawia się. To do- 
brze. Wierzę teraz, że chce zostać inży- 
nierem. 

STEFAN WEINFELD 
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Dwanaście kilometrów od śródmieścia Warsza- 
wy, wiród sosnowych lasów, na ziemi piaszczy- 
stej, suchej — choć to niedaleko od brzegów Wi- 
sty - w Międzylesiu powstaje najwspanialszy 
pomnik, jaki społeczeństwo i cały naród może 



wystawić swoim bohaterom: Centrum Zdrowia 
Dziecka. Zapewne słyszeliście o nim w radio i w 
telewizji, czytaliście w różnych czasopismach. 

0 jego nowoczesności przeczytacie za chwilę w 
zamieszczonym niżej artykule dra Szolgini. Przed- 
tem jednak przypomnijmy pokrótce historię tej 
budowli niezwykłej nie tylko w Polsce, lecz także 
na świecie. 

Oto w kilka lat po zakończeniu drugiej wojny 
światowej, po sporządzeniu tragicznego bilansu 
strat narodu polskiego, po odbudwie najważniej- 
szych, najbardziej zniszczonych miast, tras komu- 
nikacyjnych i zakładów przemysłowych - zaczęto 
w naszym kraju wznosić pomniki ku czci bohate- 
rów walk z hitlerowskim najeźdźcą: dla uczcze- 
nia pamięci partyzantów i żołnierzy, więźniów 
obozów koncentracyjnych, bojowników o wolność 
innych narodów. Wśród otiar drugiej wojny świa- 
towej niemałą liczbę stanowiły młodzież i dzieci; 
mali bohaterowie walczyli na barykadach pow- 
stańczej Warszawy; ginęli w obozach i gettach, 
brutalnie odrywani od rodziców i mordowani w 
czasie pacyfikacji Ziemi Zamojskiej, we wsiach 

1 leśnych przysiółkach, gdy nieśli pomoc party- 
zantom. Pamięć o nich nie może zaginąć! 

Spośród projektów uczczenia pamięci młodych 
bohaterów powszechne uznanie i społeczną apro- 
batę zyskał projekt zbudowania 
ze składek wszystkich Polaków 
jedynego w świecie Szpitala — 
Pomnika, nazwanego później 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

Od roku 1965, to jest od chwili 
zainicjowania akcji na rzecz bu- 
dowy pomnika, każdy Polak 
chciał choć w niewielkiej cząst- 
ce przyczynić się do tego, by 
wznoszony szpital był piękny i 
wspaniały. 

Gdy w Międzylesiu ogrodzono 
parkanem teren przyszłego Cen- 
trum, zwiedzające go dzieci ma- 
lowały na płocie swoje „naj- 
wspanialsze" obrazy. Harcerze 
zbierali makulaturę, butelki, orga- 
nizowali różne imprezy, z któ- 
rych dochód przeznaczali na bu- 
dowę Centrum. Dorośli — każdy 
z pracujących — dobrowolnie 
ofiarowali część swych zarobków 
na ten piękny cel. Wielkie zakła- 
dy przemysłowe deklarowały 
wykonanie potrzebnych urządzeń 
i aparatury, plastycy i architekci 
swoją pracę... Do zbiórki 
w Polsce dołączyli się nasi 
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• odacy z zagranicy, a wkrótce także obcokrajow- 
cy- , , 

Z niedawno sporządzonego bilansu dowiedzie- 
liimy się, że zebrano dotgd ponad 1 miliard zło- 
tych, walutę obcą wartości 5 milionów dolarów 
oraz aparaturę, urządzenia i narzędzia wartości 
ponad 6 milionów dolarów. Pierwsze obiekty Cen- 
trum już są czynne; w końcu ubiegłego roku prze- 
kazano do użytku ambulatorium, w ciągu bieżące- 
go roku będą wykańczane następne obiekty, a za 
niespełna rok, 1 stycznia 1979 r., odbędzie się 
uroczyste przekazanie lekarzom i pacjentom Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. Uroczystość zakończenia 
jego budowy zbiegnie się z inauguracją organi- 
zowanego na całym świecie - z inicjatywy Pol- 
ski — przez UNICEF (Międzynarodową Organiza- 
cję Funduszu Pomocy Dzieciom przy ONZ) Mię- 
dzynarodowego Roku Dziecka. 

★ ★ ★ 

Sporo już zbudowano w Polsce różno- 
rodnych obiektów służących przywracaniu 
ludziom utraconego zdrowia i sił. Wśród 
wielu nowych szpitali, sanatoriów i przy- 
chodni lekarskich zupełnie wyjątkowe 
znaczenie i szczególną wymowę ma Cen- 
trum Zdrowia Dziecka Jest to szpital- 
-pomnik, wzniesiony dla uczczenia pa- 
mięci dzieci, które walczyły, cierpiały 
i ginęły w czasie drugiej wojny świato- 
wej na ziemiach polskich zajętych przez 
niemieckich okupantów. 

Centrum Zdrowia Dziecka będzie naj- 
nowocześniejszym w Polsce szpitalem 
dziecięcym. W szpitalu tym będzie się 
mogło leczyć rocznie około sześciu tysię- 
cy dzieci i młodzieży z całego kraju, prze- 
bywających na leczeniu, oraz około 
sześćdziesięciu tysięcy leczących się am- 
bulatoryjnie, w przyszpitalnej poliklinice. 

Szpital wznosi się na terenie o po- 
wierzchni 17 hektarów, w znacznej części 
pokrytym sosnowym lasem. Teren ten, o 
znakomitych walorach klimatycznych, 
przylega do dużego lasu; w odległości 
kilku kilometrów od szpitala przepływa 
Wisła. 

Ukształtowanie i rozplanowanie szpi- 
tala-pomńika zostały określone przez wy- 
różniony w ogólnokrajowym konkursie 
architektonicznym pierwszą nagrodą pro- 
jekt architektów Andrzeja Bołtucia i Jac- 
ka Bolechowskiego oraz konstruktora 
Andrzeja Zielińskiego. Zgodnie z tym 
projektem Centrum Zdrowia Dziecka jest 
zespołem obiektów składających się z 
wysokiego, 14-kondygnacyjnego budynku 


oraz z szeregu niższych, 3-kondygnacyj- 
nych budynków, rozdzielonych wew- 
nętrznymi ogródkami. Kubatura (czyli 
objętość) wszystkich budynków szpitala 
wynosi 170 tysięcy metrów sześciennych. 

W budynku wysokim, który jest pomni- 
kowym akcentem Centrum, usytuowano 
na odrębnych piętrach osiem oddziałów 
łóżkowych (około 400 łóżek) podzielonych 
na działy leczenia tak zwanego zacho- 
wawczego oraz leczenia zabiegowego 
(chirurgicznego). Natomiast w budynkach 
niskich znalazły się działy diagnostyczno- 
-lecznicze i laboratoria, wielospecjalisty- 
czna poliklinika przyszpitalna oraz całe 
niezbędne gospodarcze i administracyjne 
zaplecze szpitala. 

Każdy szpitalny oddział łóżkowy zosta 
zaprojektowany elastycznie, w sposót 
umożliwiający jego różnorodne wykorzy 
stanie zarówno ze względu na wiek le 
czonych dzieci, jak i z uwagi na specjał 
ności medyczne. 

Polikliniczna część Centrum Zdrowie 
Dziecka, to zespół piętnastu wąskospe 
cjalistycznych przychodni przyszpitalnych 
z których każda dotyczy innej dziedzin) 
lecznictwa — chorób wewnętrznych, ser- 
ca, chorób reumatycznych itp. Poradnie 
polikliniki korzystają na równi z oddzia- 
łami szpitalnymi z różnych szpitalnych 
pracowni pomocniczych i laboratoriów 
Zadaniem polikliniki jest również dalsza 
opieka nad pacjentami zwolnionymi po 
chorobie ze szpitala. 

Dział tak zwany diagnostyczno-leczni- 
czy i laboratoryjny, mieszczący się w kil- 
ku niskich, równoległych budynkach szpi- 
tala, obejmuje wiele zakładów, pracowni 
i laboratoriów specjalistycznych. Znajdu- 
je się tu również duży ośrodek pedago- 
giczno-psychologiczny z różnymi pracow- 
niami, salami zajęć i salami świetlico- 
wymi. 

Oprócz tego w szpitalu przewidziano 
pomieszczenie do tak zwanej rehabilita- 
cji pochorobowej, a więc do naświetlań, 
masaży, specjalnych ćwiczeń fizycznych 
i gimnastycznych, a także baseny kąpie- 
lowe i sale specjalnych zajęć ruchowych 
Prócz nich umieszczono w tym zespole 
także hotel dla lekarzy i innych pracow- 
ników medycznych, przybyłych do Cen- 
trum z całego kraju na szkolenie w róż- 
nych dziedzinach lecznictwo dziecięcego. 
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W hotelu tym będq się również zatrzy- 
mywały matki z dziećmi, przybyłe do szpi- 
tala z daleka. 

I to jeszcze nie wszystko. W omawia- 
nym zespole został usytuowany zespół 
szkoleniowy, składający się z sali wykła- 
dowej oraz sal seminaryjnych i konferen- 
cyjnych, biblioteki lekarskiej wraz z czy- 
telnią oraz ośrodka informacji naukowej 
i informacji o lekach dla dzieci. 

Całe Centrum Zdrowia Dziecka zosta- 
nie wyposażone w najnowocześniejsze in- 
stalacje i urządzenia techniczne, a więc 
w potrzebne instalacje sanitarne, ogrze- 
wania, wentylacji itp. oraz w aparaturę 
medyczną. Przewiduje się także możli- 
wość zastosowania w przyszłości kompu- 
terów do niektórych badań. Techniczne 
wyposażenie szpitala-pomnika będzie 
najnowocześniejsze wśród wszystkich 
obiektów służby zdrowia w Polsce. 

Jest to niezwykle istotne ze względu na 
to, że omawiany szpital-pomnik musi być 
(jak zresztą każdy szpital) obiektem sa- 
mowystarczalnym, gdyż musi on zawsze 



działać nawet w okresie kataklizmów: 
powodzi, trzęsień ziemi, huraganów, epi- 
demii, działań wojennych itd. Musi mieć 
zatem własne źródło energii, własne uję- 
cie wody, niezależny agregat prądotwór- 
czy, kotłownię centralnego ogrzewania, 
pralnię mechaniczną, kuchnię zbiorowe- 
go żywienia, chłodnie itp. 

Każdy nowoczesny wielokondygnacyj- 
ny obiekt szpitalny jest swoistym ,,prze- 
kładańcem" pięter na przemian użytko- 
wych (leczenie chorych) i technicznych 
(wszelkie instalacje — elektryczne, gazo- 
we, klimatyzacji, gorącej wody, łączności 
i różne inne). Umożliwia to doprowadze- 
nie przewodów instalacyjnych do po- 
mieszczeń na każdej kondygnacji bu- 
dynku, w każdym żądanym punkcie. Tak 
właśnie jest to w omawianym tu szpitalu. 

W szpitalu takim (podobnie jak w każ- 
dym innym) muszą stale dokładnie i pew- 
nie działać wszelkie urządzenia techni- 
czne. Specjalne systemy blokad i auto- 
matyki ograniczają do minimum skutki, 
które mogłyby wyniknąć z omyłek lub nie- 
dopatrzeń. Stale unowocześniane kon- 
strukcje wspomnianych urządzeń mają 
jak najbardziej ułatwiać pracę lekarzom 
i personelowi pielęgniarskiemu oraz 
umożliwiać mu podejmowanie szybkich 
decyzji. 

Zmierza ku temu również bardzo już 
rozbudowana w każdym niemal szpitalu 
sieć wewnętrznych środków łączności. 
Spośród różnych, służących szpitalnictwu 
instalacji technicznych opiszemy tu dla 
przykładu właśnie tę sieć — urządzenia 
wizyjno-foniczno-sygnalizacyjne, w które 
jest wyposażone również Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 

Urządzenia te umożliwiają lekarzom 
i pielęgniarkom ciągłą, całodobową ob- 
serwację chorych na odległość. Ma to 
dla pacjentów bardzo istotne znaczenie. 




Stała bowiem telewizyjna i radiowa dwu 
stronna łqczność między chorymi a lęka 
rzami i pielęgniarkami usuwa u przeby 
wających w zamkniętych pomieszczę 
niach pacjentów uczucie osamotnienia 
Odwiedzający chorych porozumiewają 
się z nimi za pomocą wideotelefonów. 

Urządzenia wizyjno-foniczno- sygnali- 
zacyjne, oprócz wspomnianej dwustron- 
nej łączności między chorym a lekarzem 
lub pielęgniarką, umożliwiają obserwację 
chorych zarówno przy świetle dziennym, 
jak i w całkowitej ciemności, zdalny po- 
miar wskaźników stanu zdrowia chorych 
(temperatury ciała, ciśnienia krwi, czę- 
stotliwości tętna, tempa oddechu itp.) za 
pomocą odpowiednich czujników oraz 
alarmowe wezwanie dyżurnej pielęgniar- 
ki przez chorego. Za pomocą owych 
urządzeń chorzy mogą odbierać wybrany 
przez pielęgniarkę jeden ze specjalnych 
programów gimnastyki leczniczej oraz 
kilka programów radiowych. Wspomnia- 
ne urządzenia umożliwiają również łącz- 
ność pielęgniarki z innymi oddziałami 
szpitala oraz z miastem. 

Na wyposażenie pokoju chorego skła- 
dają się: mała kamera telewizyjna, wi- 
deotelefon, pulpit łączności i promiennik 
podczerwieni, umożliwiający obserwowa- 
nie pacjenta w ciemności. Za pomocą 
wspomnianych urządzeń chory może tak- 
że sprawdzić własny obraz w wideotele- 
fonie, włączyć i wyłączyć oświetlenie w 
pokoju, podnieść i opuścić żaluzje okien- 
ne oraz regulować głośność głośnika 
i słuchawek. 

Wyposażenie stanowiska pielęgniarki 
dyżurnej składa się z pulpitu manipula- 
cyjnego, wideotelefonu i szafy z apara- 
turą sterowniczą. Dzięki tym urządzeniom 
pielęgniarka może włączać również urzą- 
dzenia znajdujące się w pokoju chorego 
oraz przekazywać polecenia każdemu 
choremu z osobna lub wszystkim łącznie. 


Stanowisko lekarza dyżurnego jest wy- 
posażone w monitor telewizyjny (lub wi- 
deotelefon) oraz telefon. Używając ich 
może on obserwować chorych w ich po- 
kojach i utrzymywać łączność z dyżurną 
pielęgniarką. 

Dodajmy, że takie jak opisane tutaj 
nowoczesne, elektroniczne urządzenia 
wizyjno-foniczno-sygnalizacyjne dla za- 
kładów leczniczych wykonano po raz 
pierwszy w Polsce kilka lat temu w War- 
szawskich Zakładach Telewizyjnych. 

Położenie kamienia węgielnego pod 
główny gmach szpitala odbyło się 
1 czerwca 1973 r., w Międzynarodowym 
Dniu Dziecka. Wstępny okres budowy zo- 
stał zakończony w roku 1976. Pierwsze 
budynki Centrum oddano już do użytku. 
Wszystkie prace budowlane i wyposaże- 
niowe całego szpitala — wspaniałego 
pomnika będą wykonane do końca roku 
1978. 

dr inż. orch. WITOLD SZOLGINIA 



Z pewnością wszyscy piliście wodę so- 
dową i doskonale wiecie, że po nalaniu 
do szklanki silnie się pieni. Wiecie też, 
że woda sodowa jest niczym innym jak 
zwykłą wodą nasyconą gazem — dwutlen- 
kiem węgla, który nadaje jej przyjemny 
smak i wydziela się z niej w postaci bą- 
belków. Z tego powodu napoje gazowa- 
ne przechowuje się w szczelnie zamknię- 
tych butelkach, a wodę sodową w syfo- 
nach zaopatrzonych w zbiorniczek z dwu- 
tlenkiem węgla, który nasyca wodę i jed- 
nocześnie po naciśnięciu kurka wypycha 
napój z butelki. 

Dwutlenek węgla rozpuszczając się w 
wodzie tworzy nietrwały kwas węglowy: 
CO,, + H,0^ H .CO : . 

Pochodnymi tego związku są jego sole 
— węglany. Są one często nierozpuszczal- 
ne w wodzie i dzięki temu nadają się 
dobrze do wykrywania dwutlenku węgla. 
W ten sposób możemy przekonać się, że 
w wydychanym przez nas powietrzu znaj- 
duje się CO.. Do czystej szklanej fiolki 
po lekarstwach nalejmy trochę wody wa- 
piennej (jest to roztwór wodorotlenku 
wapniowego Ca(OH), w wodzie; można 
go dostać w aptece) i włóżmy do niej 
kilkunastocentymetrową obtopioną po 
obydwu stronach rurkę szklaną, przez 
którą będziemy wydmuchiwać powietrze. 
Po kilkunastu wydechach zauważymy, 
że ciecz w fiolce zmętniała na sku- 
tek tworzenia się w wyniku reakcji: 
CO,, + Ca(OH),. -> CaCO ;! j+H,,0 nieroz- 
puszczalnego w wodzie węglanu wapnio- 
wego CaCO :; . 


Jeżeli będziemy uparci i podmuchamy 
przez rurkę jeszcze kilka minut, to się 
przekonamy ze zdziwieniem, że płyn po 
pewnym czasie stanie się znowu klarow- 
ny. Spowodowane jest to przemianą nie- 
rozpuszczalnego węglanu wapnia w do- 
brze rozpuszczalny wodorowęglan wap- 
niowy Ca(HCO,).; 

CaCO ;! + H,0 +' CO, ^ Ca(HCO :t ), 

Dwutlenek węgla powstaje w czasie 
spalania drewna, węgla i roślin, wystę- 
puje on także w niewielkich ilościach w 
powietrzu. W ostatnich latach stwierdzo- 
no, że jego zawartość stopniowo się 
zwiększa, maleje natomiast ilość tlenu. 
Oczywiście zmiany te, związane z rozwo- 
jem przemysłu, który zużywa astronomicz- 
ne ilości tlenu, są niewielkie, lecz jednak 
dają się zauważyć. Wzrost stężenia dwu- 
tlenku węgla w powietrzu powoduje 
zwiększenie średniej temperatury, zmniej- 
sza przy okazji liczbę dni słonecznych. 

Dwutlenek węgla w dużych stężeniach 
jest niebezpieczny dla zdrowia. Gromadzi 
się czasem w jaskiniach i uniemożliwia 
do nich dostęp bez specjalnych apara- 
tów. O tym, że gaz ten nie podtrzymuje 
palenia, zaraz się przekonamy. 

W tym celu do wysokiego i raczej cien- 
kiego słoika lub innego szklanego na- 
czynia wsypmy dużą łyżkę sody oczyszczo- 
nej, czyli kwaśnego węglanu sodowego 
(który bez trudu kupimy w sklepie spo- 
żywczym), i wiejmy nieco octu. Zawartość 
naczynia silnie się pieni, co jest spowo- 
dowane wydzielaniem się dwutlenku wę- 
gla powstającego w wyniku reakcji che-, 
micznej między octem a sodą. 

Do naczynia włóżmy teraz zapaloną 
zapałkę; zobaczymy, że zgaśnie natych- 
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miast, choć jeszcze przed chwilą paliła 
się żółtawym płomykiem. 

Łatwo również możemy sprawdzić, czy 
dwutlenek węgla jest cięższy od po- 
wietrza. W tym celu wsypmy do butelki 
kilka łyżeczek sody oczyszczonej, następ- 
nie wiejmy nieco octu i zatkajmy butelkę 
korkiem, przez który przechodzi rurka 
szklana z nasadzonym na nią wężem gu- 
mowym lub igelitowym. Koniec węża trzy- 
majmy tuż przy otworze słoika, na któ- 
rego dnie znajduje się zapalona mała 
świeczka. Wydobywający się z węża dwu- 
tlenek węgla jako cięższy od powietrza 
spływa na dno naczynia i po chwili gasi 
świeczkę. 

Do kolejnego doświadczenia z tym 
ciekawym gazem potrzebny będzie nam 
ocet, soda oraz półlitrowa butelka i kil- 
ka korków. Do butelki wsypmy cztery ły- 
żeczki od herbaty sody i wiejmy szybkim 
ruchem jedną trzecią szklanki octu. Bu- 
telkę zakorkujmy natychmiast niezbyt 
mocno i jej wylot skierujmy w stronę, w 
której nie ma nikogo z domowników. Pod 
ciśnieniem wydzielającego się gazu ko- 
rek niczym armatni pocisk wyleci z hu- 
kiem z butelki. 

Spróbujmy teraz skonstruować prostą 
gaśnicę, której działanie będzie oparte 
na tej samej co poprzednio zasadzie. Po- 
trzebna nam będzie duża butelka, zwę- 
żona na jednym końcu rurka szklana o 
długości większej od wysokości butelki, 
trochę bibuły, cienki sznurek lub nitka, 
korek oraz kwasek cytrynowy i nieco sody 
kalcynowanej lub oczyszczonej (kwasek 
cytrynowy zdobędziemy w sklepie spo- 






żywczym, a sodę kalcynowaną w drogerii). 
Do butelki wsypmy trzy duże łyżki sody 
i napełnijmy ją do połowy wodą. Zawar- 
tość butelki wymieszajmy i poczekajmy aż 
soda się rozpuści. Następnie na kawałek 
bibuły nasypmy trzy łyżeczki kwasku cy- 
trynowego i zawińmy go tak, by kryształ- 
ki kwasku się nie wysypywały. Zawiniąt- 
ko przewiążmy nitką i umieśćmy w butel- 
ce kilka centymetrów nad poziomem cie- 
czy. Butelkę zatkajmy korkiem, przez któ- 
ry przechodzi odpowiednio długa rurka 
szklana, tak jak jest to pokazane na ry- 
sunku. Nasza gaśnica jest już gotowa, 
wystarczy teraz ją przechylić, by bibuło- 
wy woreczek zanurzył się w roztworze so- 
dy i powstający w wyniku reakcji między 
sodą a kwasem cytrynowym dwutlenek 
węgla wypchnął przez zwężoną na koń- 
cu rurkę strumień cieczy. Oczywiście zro- 
biona przez nas gaśnica jest bardzo pry- 
mitywna, ale na tej samej zasadzie dzia- 
łają niektóre prawdziwe gaśnice. 

Wydzielający się dwutlenek węgla mo- 
żemy również wykorzystać do napędzania 
małej turbinki zrobionej z kartonu, korka 
i kawałka stalowego drutu. Turbinka po- 
winna mieć sześć lub osiem łopatek. Mo- 
żemy ustawić ją na prostym stojaku zro- 
bionym z dwóch butelek, korków i dru- 
tu. Dwutlenek węgla doprowadzimy, jak 
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to pokazano na rysunku, odpowiednio 
wygiętą rurką umocowaną w butelce na- 
pełnionej sodą i octem. 

Na zakończenie chciałbym zapropono- 
wać Wam przyjemne i co najważniejsze 
smaczne doświadczenie; będzie to lemo- 
niada własnej produkcji. Trzy łyżeczki 
sody oczyszczonej wymieszajmy dokład- 
nie z pięcioma łyżeczkami drobno utar- 
tego cukru albo cukru pudru i dodajmy 
na koniec dwie ma ł e łyżeczki dokładnie 


roztartego kwasku cytrynowego. Proszek 
wsypmy do szczelnie zamykanego słoika. 

Gdy będzie chciało nam się pić, do 
szklanki nasypiemy trzy łyżeczki lemonia- 
dy w proszku i zalejemy zimną, przego- 
towaną wodą. Po dokładnym wymiesza- 
niu wypijemy, póki płyn jeszcze się pie- 
ni. Mam nadzieję, że ten orzeźwiający 
napój będzie Wam smakował... 

MACIEJ UMIŃSKI 


IA<*1 


WSKAŹNIK CYFROWY 

Wskaźniki cyfrowe są powszechnie 
stosowane w różnych urządzeniach. Naj- 
bardziej popularne stają się ostatnio mi- 
niaturowe wskaźniki stosowane w mim- 
-kalkulatorach i elektronicznych zegar- 



rys. 1. Siedmiosegmentowy system wskaźników cyfrowych 

kach cyfrowych. Są to wskaźniki zesta- 
wione z miniaturowych elementów elek- 
tronicznych (diod świecących). Mają one 
różne rozmiary i barwę 
(najczęściej spotykane są 
koloru czerwonego lub zie- 
lonego), ale wszystkie dzia- 
łają w typowym, siedmiose- 
gmentowym układzie. Zna- 
czy to w praktyce, że z sie- 
dmiu typowych segmentów 
możną zestawić każdą z 
dziesięciu cyfr 1, 2, 3. ..9, 0. 

Obrazuje to rysunek. 


Samodzielne zbudowanie elektronicz- 
nego wskaźnika cyfrowego nie jest, nie- 
stety, możliwe. Wskaźniki takie są już 
jednak w kraju produkowane i w przy- 
szłości z całą pewnością będą polem do 
amatorskich doświadczeń. Na razie pro- 
ponujemy zainteresowanym zbudowanie 
modelu takiego wskaźnika, który może 
mieć różnorakie zastosowanie. Budowa 
wskaźnika jest prosta i nie wymaga sio 
sowania specjalnych narzędzi ani matę 
riałów. 

Budowę wskaźnika należy rozpocząć 
od wykonania ze sztywnego kartonu sied 
miu segmentów, tak jak pokazano na ry 
sunku 2. Podane wymiary są jedynie 
orientacyjne, można je nieco zmienić we 
dług własnego uznania. Siedem przygo 
towanych segmentów należy przykleić do 
płyty wskaźnika tak jak na rysunku 3 
Płyta grubości 2 — 4 mm może być z do 
wolnego materiału izolacyjnego, nawet z 
grubszej tektury. Segmenty można przy 
kleić do płyty tak, aby uzyskać pionowy 
układ cyfr lub nieco pochylony. Drug 

rys. 2. Wykononie segmentu wskaźnika 
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sposób jest trudniejszy, warto jednak 
włożyć w to trochę pracy, ponieważ 
wskaźnik pochylony w prawo jest lepsza 
imitacją wskaźników elektronicznych. U 
dołu płyty wskaźnika należy zamocować 
siedem gwintowanych gniazdek radio- 
wych i dodatkowo jedno w prawym gór- 
nym rogu. 

Gdy klej wyschnie, w dnie każdego 
segmentu należy wykonać otwór dostoso- 
wany rozmiarami do trzonka żaróweczki 
Wnętrze każdego segmentu należy wyło- 
żyć cynfolią; nie musi ona być idealnie 
wygładzona i dokładnie dopasowana do 
ścianek. 
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I tyłu (montai układu) 


Teraz w dnie każdego segmentu trzeba 
umieścić żaróweczkę. a na jej gwint 
wkręcić pętelkę z końcówki przewodu 
montażowego (rys. 2). Dodatkowo można 
cały wskaźnik przesłonić barwnym (czer- 
wonym lub zielonym) celofanem, celulo- 
idem, pleksiglasem itp. W ten sposób po- 
dobieństwo naszego modelu do typowe- 



rył. 4. Najprostszy wtkainik cyfrowy 

go wskaźnika elektronicznego będzie 
bardzo duże. 

Uzupełnieniem wskaźnika jest bateria 
zasilająca. Jest ona wyposażona z jednej 
strony w przewód zakończony wtyczko 
bananową (do przyłączenia do górnego 
rogu wskaźnika), a z drugiej strony w 
siedem przewodów, również zakończo- 
nych wtyczkami. Te ostatnie służą do włą- 
czania poszczególnych segmentów 
wskaźnika i w ten sposób pozwalają na 
wyświetlanie każdej z dziesięciu cyfr. 
Kompletne urządzenie jest pokazane na 
rysunku 4. 

Oczywiście operowanie siedmioma 
wtyczkami jest bardzo niewygodne i — 
co najważniejsze — w niczym nie przypo- 
mina działania wskaźnika elektroniczne- 
go. Dlatego w następnym odcinku poka- 
żemy sposób uzupełnienia wskaźnika 
specjalną ..płytą programu" (z diodami 
germanowymi), która umożliwia proste i 
szvbkie przełączanie kompletnych cyfr. 

inż. KONRAD WIDELSKI 


Jak już sygnalizowaliśmy, do dwóch schematów wzmacniacza do detektora, zamieszczonych w „Abe- 
cadle radioamatora" (KT 1 1/77) zakradły się błędy. 

Obok podajemy prawidłowe schematy. Wszystkich radioamatorów bardzo przepraszamy! 




Tytko do 1 lutego 1978 r. możecie 
jeszcze przysyłać swoje prace na ry- 
sunkowy konkurs ,,Kosmonautyka za 
20 lat”, który ogłosiliśmy w 10 nume- 
rze 1977 roku. 

Przysyłajcie je pod adresem redak- 
cji „Kalejdoskopu Techniki”, skrytka 
pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, 
koniecznie z dopiskiem „konkurs kos- 
monauty czny”. 

Na zwycięzców czekajg nagrody! 


Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidło- 
we rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nume- 
rze 10/77 wylosowali: Jarosław Gazda, Nowy 
Targ; Stanisław Dajek, Opole Lubelskie; Piotr 
Olszak, Puławy. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w 
drodze losowania — otrzymują: Andrzej Rusek, 
Dobrzeń Wielki; Stefan Cieślak, Kołobrzeg; Wal- 
demar Burkowski, Sochaczew; Piotr Wolniczek, 
Cieszyn; Sebastian Moczek, Zabrze; Piotr Szo- 
stak, Kielce; Sławomir Kołodziej, Pisz; Jerzy So- 
wa, Pietrzykowice; Piotr Sułkowski, Gdynia; Eu- 
geniusz Osuch, Świątniki. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 — doN 
(dekaniuton), 2 — kPa (kilopaskal), 3 — rad s 
(radian na sekundę), 4 — kW (kilowat), 5 — J 
(dżul). 


ZAWODY SAMOCHODOWE 


Wielu z Was ma w swoich ..skarbach" 
małe modeliki samochodów, nie większe 
niż pudełka od zapałek. Możecie zatem 
zorganizować zawody, w których rywali- 
zować będą ze sobą dwa modeliki. Jak 
w każdych zawodach, zwycięża samochód 
najlepszy pod względem szybkości, zręcz- 
ności i zasięgu jazdy. 

Do rozgrywania zawodów potrzebny 
nam będzie sprzęt w postaci... „maszyny 
startowej", skoczni oraz pętli. Sprzęt ten 
wykonamy sami ze sklejki, kawałków li- 
stewek drewnianych, blachy grubości 
około 0,5 mm i gumy modelarskiej. 

Do prostokąta sklejki, który będzie 
podstawą maszyny startowej, przybijamy 
trzy wąskie listewki długości co najmniej 
20 cm. Wyznaczą one dwa tory, w któ- 
rych swobodnie powinny się mieścić na- 
sze modeliki. Dla wzmocnienia konstruk- 
cji końce listewek połączymy odcinkiem 
sklejki. 

W korytka startowe wsuwamy odpo- 
wiednio dobrane szerokością dwie listwy, 
które łączymy na końcu paskiem sklejki. 
Na środku paska łączącego ruchome li- 
stwy przymocowujemy pasemko gurr.y mo- 
delarskiej; drugi jej koniec przywiązuje- 
my do gwoździka przybitego do środko- 
wej listewki dzielącej tory. Długość gumy 
i miejsce jej przymocowania musimy sa- 
mi ustalić doświadczalnie. Na podstawie 
ze sklejki możemy wyznaczyć miejsce, do 
którego będziemy naciągali „katapultę" 
startową. Do krawędzi podstawy, u wy- 
lotu torów, przybijamy paski blachy wy- 


stające około 2 cm na zewnątrz. Teraz 
można już rozgrywać zawody: zwycięża 
ten modelik, który zajedzie najdalej lub 
najszybciej osiągnie metę. 

Skocznię robimy z pasków blachy przy- 
bitych do podstawy ze sklejki, obrzeża 
pasków zaginamy do góry. Aby uzyskać 
właściwy kąt nachylenia skoczni, pod 
uniesiony koniec blachy wsuwamy klin 
z listewki. Kawałki blachy przybite do 
krawędzi podstawy maszyny startowej 
powinny nakładać się na blaszane tory 
skoczni przybite do sklejki. 

Teraz można już rozgrywać zawody w 
skokach na odległość. 

Dla zapewnienia płynnego lądowania 
trzeba zbudować drugi próg (w taki sam 
sposob jak opisany poprzednio), który 
będzie odgrywał rolę zeskoku. Odległość 
skoku będzie łatwa do zmierzenia w mia- 
rę powiększania dystansu między pro- 
giem a zeskokiem. 

Dodatkowym elementem do rozgrywa- 
nia zawodów zręcznościowych jest pętla 
Robimy ją również z zagiętych na obrze- 
żach pasów blachy, które przybijamy do 
podstawy. Średnicę pętli musicie ustalić 
doświadczalnie, gdyż zależy ona od cię- 
żaru modelików i prędkości, z jaką będą 
na nią wjeżdżać. Jeżeli zrobicie dwie pę- 
tle dla obu torów, to pamiętajcie, że mu- 
szą one skręcać w przeciwnych kierun- 
kach, gdyż inaczej nie będzie można 
umieścić ich obok siebie. 

Szerokiej drogi! 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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TERMOMETR POKOJOWY 

Pomiar temperatury należy do najczęściej sto- 
sowanych pomiarów w życiu codziennym, w na- 
uce, technice, medycynie itp. Termometry, czyli 
przyrządy do pomiaru temperatury, które naj- 
częściej spotykacie, działają na zasadzie rozsze- 
rzalności objętościowej cieczy termometrycznej. 
Cieczą tą zwykle bywa spirytus lub rtęć. Do po- 
miaru temperatury wykorzystuje się także inne 
zjawiska fizyczne, takie jak: zjawisko termoelek- 
tryczne, zmiany własności elektrycznych przewod- 
ników i półprzewodników pod wpływem tempe- 
ratury, zjawisko zmiany kształtu i barwy ciał itp. 
Jednostką temperatury jest stopień Kelwina, 
choć nadal powszechnie stosuje się w Polsce ter- 
mometryczną skalę Celsjusza. 

Wykonanie w warunkach domowych pokojowe- 
go termometru cieczowego nie jest sprawą pros- 
tą. Stosunkowo łatwo natomiast, nakładem nie- 
wielkich kosztów, można zbudować termometr 
elektroniczny (patrz schemat na rys. la). Zasad- 
niczym jego elementem jest termistor (R„), który 
jest przyrządem półprzewodnikowym. Zwykle 
termistory mają tzw. ujemny współczynnik 
temperaturowy oporności, tzn. oporność ich male- 
je ze wzrostem temperatury. 

Schemat ideowy termometru elektronicznego 
opiera się na układzie tzw. mostka rezystencyj- 
nego zbudowanego z oporników R ; , R_,, R^, R 
i termistora R„. W przekątnej mostka, to znaczy 
pomiędzy punktami A i B, znajduje się potencjo- 
metr R oraz miernik magneto- 
elektryczny U,. Dioda D, z opor- 
nikiem R ; stanowią układ stabi- 
lizujący wartość napięcia zasila- 
jącego mostek, uniezależniając 
napęcie w punkcie C od wartości 
napięcia baterii Ba. 

ZASADA DZIAŁANIA 

Zrozumienie zasady działania 
termometru pozwoli Wam na je- 
go łatwe uruchomienie, a także 
na dokonywanie zmian i ulep- 
szeń. Zasada ta polega na za- 
mianie zmian oporności termisto- 
ra R„ na odpowiednie wychyle- 
nie wskazówki miernika U,. Wy- 
chylenie jest tym większe, im wię- 
kszy jest prąd płynący przez miernik, Prąd zależy 
od różnicy potencjałów punktów A i B mostka. Im 
wyższa ta różnica (czyli im wyższe napięcie 
Uab). tym większy prąd płynie przez miernik. Po- 
tencjał punktu A jest w przybliżeniu stały i gdy 
Ri = Rj, równy jest połowie napięcia punktu C. Za- 
tem zmiany napięcia U AH będą zależały wyłącz- 
nie od zmian potencjału punktu B. Potencjał tego 
punktu, wyznaczony przez dzielnik napięcia R„ R.„ 
R tl . będzie zależał od temperatury, ponieważ od 
temperatury zależy wartość oporności R,.. W ten 
sposób udowodniliśmy, że wychylenie wskazówki 
zależy od temperatury. 

BUDOWA I MONTAŻ TERMOMETRU 

Przed rozpoczęciem budowy termometru trzeba 
zgromadzić wszystkie niezbędne elementy, któ- 


rych wyszczególnienie zawiera poniższa tabcto. 
Zamiast miernika podanego typu można zasto- 
sować dowolny miernik magnetoelcktryczny, byle- 
by był on zdolny do pomiaru prądów rzędu 50.nA. 


Nazwa elementu 

lietba 

Uwagi 

Miernik wychyłowy 


np. typu 

magnetoelektryczny 15uA 

\ 

MP-2A 

Pudełko z tworzywa sztucz- 


może być 
wykonane 

nego na obudowę 

i 

samodziel- 

Termistor NTC o pojem- 
ności w temperaturze 25°C 

1 

nie 

—30 k <2 

Opornik MŁT-1,5 kO 


może być 

— 0.125 W 

1 

o dowolnej 

Opornik MŁT — 43 k {} — 


wartości 

0,125 W 

i 

mocy 

Opornik MŁT — 68 kP — 



0,125 W 

2 

• 1 „ 

Potencjometr montażowy 


, 

10 kp — 0,125 W 

2 


Stabilizator BZP 611 C 5V6 

1 

tzw. dioda 

Bateria 9V typu 6 F 22 

1 

Zenera 

Płytka z laminatu szklano- 
-epoksydowego jednostron- 
nie foliowana miedzią 

1 

90 X 70 mm 

Spoiwo do lutowania 


około 1 5 cm 

Drut montażowy 0 0,5 


około 1 m 


Rr»- Schemat ideowy układu termometru: 
o) wersja podstawowa, ^ 

b) wersja uprosiciona 




Ba 

6F22 
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UWAGA: 

Ze względu no stosunkowo 
znaczny koszt stabilizatora pole- 
cam Wam nieco uproszczony 
warianl termometru, którego 
schemat ideowy jest pokazany 
na rys. Ib. Oczywiście to rozwią- 
zanie charakteryzuje się znacznie 
mniejszą dokładnością wskazań 
od układu przedstawionego na 
rys. la. 

Budowę termometru rozpoczy- 
namy od wykonania płytki druko- 
wanej, do której zostaną przylu- 
towane poszczególne elementy 
obwodu elektrycznego. Do wyko- 
nania obwodu drukowanego we- 
dług rys. 2a zachęcam bardziej 
zaawansowanych majsterkowi- 
czów, którzy posiedli umiejętność 
trawienia płytek obwodów dru- 
kowanych. 

Początkującym i mniej zaawan- 
sowanym radzę wykonanie obwo- 
du drukowanego metodą wyskro- 
bywania ostrym scyzorykiem od- 
powiednich pól lutowniczych no 
płytce. Pracę nad takim obwo- 
dem ułatwi Wam rysunek 2b. Po 
wywierceniu otworków przystępu- 
jemy do wlutowywania poszcze- 
gólnych elementów (z wyjątkiem 
łermistora). Czynność tę wykonu- 
jemy bardzo starannie, unikając 
możliwości powstania tzw. zim- 
nego lutowania. Obudowę, która 
pomieści płytkę obwodu druko- 
wanego, oraz miernik magneto- 
elektryczny, musicie zaprojekto- 
wać i wykonać we własnym za- 
kresie lub kupić w sklepie od- 
powiednie pudełko z tworzywa 
sztucznego. Obudowa powinna 
być wykonana dość solidnie i 
umożliwiać łatwą wymianę ba- 
terii. Przed ostatecznym wmonto- 
waniem płytki do obudowy trze- 
ba wyskalować termometr. 



b) 



Rys. 2. Widok od strony lutowonio płytki montażowej wykononej : 
a) metoda trawienia ścieżek, 
tj) metoda wyskrobywania pół lutowniczych 


SKALOWANIE TERMOMETRU 

Skalowanie polega na przypisaniu kolejnym 
wskazaniom wskazówki miernika U, odpowiednich 
wartości temperatury. Do wykonania tej czyn- 
ności musimy skompletować mały zestaw labo- 
ratoryjny, składający się z dokładnego termo- 
metru cieczowego (0 -i- 40°C), służącego jako 
wzorzec, szklanki, bagietki oraz małej zlewki. 
Do obu nóżek termistora dolutowujemy długie, 
izolowane przewody i łączymy 
je z płytką obwodu drukowane- 
go w miejscu przeznaczonym nor- 
malnie na wlutowanie termistora. 

Trzeba przy tym pamiętać, że jest 
to czynność wymagająca cierpli- 
wości oraz dużej precyzji. Od 
niej bowiem będzie zależała do- 
kładność wskazań termometru. 


m 


Do połowy wysokości szklanki nalewamy zim- 
nej wody z kranu, o następnie zanurzamy termi- 
stor i termometr w sposób pokazany na rys. 3. 
Dolewając oziębionej w lodówce wody z małej 
zlewki, staramy się doprowadzić do tego, aby 
temperatura w szklance po wymieszaniu osiągnę- 
ła wartość równą 13°C. Za pomocą potencjome- 
tru R ustawiamy wskazówkę miernika w lewym 


Ryt. 3. Zestaw do cechowania termometru 

— 
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skrajnym położeniu. Temu położeniu będzie teraz 
odpowiadać temperatura 13°C. 

Następnie wymieniamy wodę w szklance na 
wodę o temperaturze około 35° i podobnie jak 
już to wyżej zostało opisane, doprowadzamy tem- 
peraturę w szklance do wartości 28°C. Za pomo- 
cą potencjometru R; przestawiamy wskazówkę 
miernika w prawe skrajne położenie. Temu poło- 
żeniu odpowiadać będzie teraz temperatura 28°C. 
Wartości oporników na schemacie (rys. 1) zosta- 
ły tak dobrane, aby podziatka termometru w za- 


kresie 13 -r 28°C była liniowa, tzn. aby jedna- 
kowym przyrostom temperatury odpowiadały jed- 
nakowe przyrosty kąta wychylenia wskazówki 
miernika Ui. Wystarczy zatem podzielić kąt za- 
warty między skrajnymi położeniami wskazówki 
miernika na 14 równych części, aby każda z nich 
oznaczała zmianę temperatury o 1°C. Po odpo- 
wiednim opisaniu tak otrzymanej podziałki mo- 
żemy przystąpić do ostatecznego montażu termo- 
metru. 

MICHAŁ BARTYS 



W Związku Radzieckim opra- 
cowano nową metodę cięcia skał 
przy użyciu prądu elektrycznego 
wysokiej częstotliwości. 

Uzyskane w wyniku zastoso- 
wania tej metody płaszczyzny 
przecięcia są stosunkowo gład- 
kie. 

Warunkiem stosowania metody 
jest duża oporność właściwa 
materiału skalnego. 



WŁOKNO SZKLANE 
ZAMIAST KABLA 


Znana firma holenderska PHI- 
LIPS opracowała prototypową in- 
stalację przeznaczoną do prze- 
kazywania na odległość dużych 
ilości informacji. 

Zamiast tradycyjnego kabla 
wieloprzewodowego zastosowa- 
no elastyczny przewód składa- 
jący się z sześciu włókien szkla- 


nych, każdy średnicy 0,1 mm. 
Zdolność przesyłowa takiego 
przewodu jest równoważna około 
1 900 przewodom telefonicznym. 

Informacje będą nadawane za 
pomocą mini-lasera pracującego 
z częstotliwością 140 milionów 
włączeń na sekundę. 

Pierwsze próby terenowe będą 
przeprowadzone w 1978 roku. 

\ * ł 


140 000000 



LASER NA LOTNISKU 


Już w niedługim czasie lasery 
będą wykorzystywane w ZSRR do 
kierowania samolotami. Opraco- 
wany przez specjalistów radziec- 
kich system laserowego napro- 
wadzania samolotów gwarantuje 
bezpieczne lądowanie w różnych 
warunkach atmosferycznych. Pro- 
mienie laserowe wyznaczają 
właściwy tor lądowania nawet w 
czasie gęstej mgły. 



ZAPORA W MORZU 

Zwiększające się od lat zaso- 
lenie wody w Morzu Azowskim 
spowodowało poważne zmiany 
w środowisku naturalnym, o 
czym świadczy m. in. wyginięcie 
charakterystycznych dla tego 
akwenu ryb jesiotrowatych. 

W celu przywrócenia stanu na- 
turalnego opracowano w Związ- 
ku Radzieckim projekt odgrodze- 
nia Morza Azowskiego od silnie 
zasolonego Morza Czarnego. 

Zapora o łącznej długości 
około 5 km zostanie zbudowa- 
na w najwęższym miejscu Cieś- 
niny Kerczeńskiej. 

W korpusie zapory wbudowa- 
nych będzie ponad 30 otworów 
przelewowych, każdy szerokości 
14 m, przez które będzie regulo- 
wana wymiana wody. 



WYSOKOPRĘŻNY CITROEN 


Produkowane w zakładach CI- 
TROENA (Francja) samochody 
osobowe B X 2200 wyposażone 
w silniki wysokoprężne cieszą się 
coraz większym uznaniem użyt- 
kowników. Samochody charakte- 
ryzują się bardzo małym zuży- 
ciem paliwa (około 6,3 f oleju 
napędowego na 100 km przy 
prędkości 90 km/h). A oto dane 
techniczne samochodu: pojem- 
ność silnika wynosi 2 175 cm , 
moc maksymalna 49 kW (66 KM), 
a prędkość 145 km/h. 
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Kol. ANNA MUCHA, loi U. ul. Chodkiewiczo 326. 
70-344 Szczecin — chetnie nowioie korespondencję z rowie 
znikomi, którzy tok jok ono lubią chemię, interesują się 
elektronikę i <otogrotiq. 

Kol. MIROSŁAW KLEMOWICZ. ul. Bydgosko 92/3, 
•7-10C Toruń — zbiero znoczki pocztowe i stare monety. 
Prosi kolegów « pomoc w kompletowaniu zbiorów; w zo- 
mian odda różne cięici radiowe, czasopisma i ciekawe 
książki. 

Kol KRZYSZTOF SWIERSKI, loi 14. Mielęcin, ul. Kru- 
szyńska 36, 87-854 Michclin — buduje gokart, zo różne 
części, książki i zdjęcia kartów odstqp! silnik do motoro- 
weru, silniczki elektryczne 4,5 V, głośniki i transformatory 
głośnikowe oraz kilka numerów ,, Małych Modelarzy", 
„Kalejdoskopów Techniki" i broszurek z serii „Zrób to 


Kol. KRZVSZTOF GRZELCZAK, ul. Morsko 6/1, 84 120 
Władysławowo — zestaw rodiowy „Kijew" ze słuchawkom, 
oraz liczne części radiowe wymieni na lornetę lub lunetę 
astronomiczną. 

Kol. STANISŁAW BIEDA, lat 13, ul. Mordorka 33b. 34.600 
Limanowa — pasjonuje się modelarstwem, poszukuje mo- 
teriału szlifierskiego „róż polerski", w ramio oferuje 
różne części do silniczka spalinowego MK -16, elektroma- 
gnes, prqdnicę rowerową, silniczek elektryczny 4,5V, a 
także tronsformatorek. 

Kol. HENRYK SOBIECH, ul. Starowiejsko 54/5, 81 -356 
Gdynia — za książki pt. „Miniaturowe lotnictwo" część 
I i II odda inne broszurki a lotnictwie, książkę pt. „Miody 
konstruktor", zbiór 3 i luźne numery czasopism. 

Kol. MACIEJ BŁOGOWSKI, lat 12, ul. Świerczewskiego 
92 m 24, 01-016 Worszowo — zbiero monety, prosi kolegów 

0 pomoc w ich kolekcjonowaniu; do wymiany przeznacza 
„Małe Modelarze" i inne czasopisma. 

Kol. MAREK KIERZYNKA, lat 12. Nad Wierzbakiem 34/13. 
60-612 Poznań — prosi kolegów c pomoc w uzyskoniu tran- 
zystora typu AF 426 oraz w kolekcjonowaniu znaczków poci 
towych. W zamian odda transformator 60 V GS, broszurkę 

1 serii „Zrób tc sam" pt. : Model rakiety „Meteor — 1" 
i z serii „Sowy" pt. : Radar dziś i jutro. 

Koi. ANDRZEJ ZAJĄC, lat 14, ul. Chopina 6, 47-320 Go- 
golin — poszukuje broszurek z serii „Zrób to sam" z opi- 
sami budowy modeli latających lub kołowych i urządzeń 
do ich sterowania, a także aparatów radiowych. Do wy- 
miany przeznacza kilkanaście numerów „Kalejdoskopu 
Techniki", c ponadtc drut miedziany w emalii o średnicy 
01 — 0,25 mm. 


KONKURS 


Z nazwiskami jakich wielkich uczonych i wynalazców kojarzą Wam się rysunki przedstawione na 
ostatniej stronie. Ci, którzy podadzą prawidłowe nazwiska, wezmą udział w losowaniu globusów i na- 
gród pocieszenia. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (lutowego) numeru „Kalej- 
doskopu Techniki" w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy od- 
:iqć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w loso- 
waniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warsza- 
wa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 

SPIS TREŚCI: 

1. Syberia znana i nieznana. — 2. Technika i matematyka. — 3. Centrum Zdrowia Dziecka. — 4. Che- 
mia: Dookoła dwutlenku węgla. — 5. Kącik konstruktora: Wskaźnik cyfrowy; Zawody samochodowe. 
— 6. Termometr pokojowy. — 7. Ze świata. — 8. Skrzynka pocztowa. — 9. Konkurs. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23.VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEjDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOt 
PODSTAWOWYCH. 


Wióry robowek podane w kąciku konstruktora — zo»lr»»ion*. Produkcjo matowo wyłącrnie to igodq redokcji. 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 


Indeks numer: 
36437/36250 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dlo młodzieży 

redaguje kolegium: 

mż. Jozef Beck. mgr Hanno Tyszko (z-co red. nacz.), Barbara Woglewsko (sekretarz 
redakcji), mgr inż, Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 
wski. Li ja Pentkowska. 

Rysunki wykonali. S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumeratę na krój przyjmują Oddziały RSW „Praso-Książko-Ruch" oraz Urzędy Pocztowe i dorę- 
czyciele — w terminach 

— do 25 listopada no I kwortal, I półrocze roku następnego i no cały rok następny, 

— do dnia 1C miesiąca, poprzedzającego okres prenumeraty, na pozostole okresy roku bieżącego. 
Cena prenumeraty czasopisma pt. „Kalejdoskop Techniki": 

— kwartalna — 12 zl 

— półroczna — 24 zl 

— roczna — 48 zl 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno-polityczne składają zamówię 
nia w miejscowych Oddziałach RSW „Praso-Książko-Ruch". 

Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW, oraz prenumerator?* 
indywidualni zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli Cena zł 4 

Adres Redakcji: Worszewa. ul. Czackiego 3/5. tel. 21-21-12. Korespondencję odresowoc nolezy : 
Worszowo 1, stkrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
Druk: PZG RSW „Prosa-Książka-Ruch" Kotowice. 4495(77 — P-8 
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ELEKTRONICZNE 1 +1 = ? 


Uii 



Komputery, czyli elektroniczne maszy- 
ny cyfrowe, sq zdolne samodzielnie wy- 
konywać w zawrotnym tempie skompli- 
kowane i żmudne obliczenia, sterować 
przebiegiem złożonych procesów, groma- 
dzić, przechowywać i udostępniać duże 
ilości informacji. O imponujących możli- 
wościach komputerów czytamy i słyszy- 
my dość często. Rzadko natomiast mamy 
okazję dowiedzieć się, jak zbudowane są 
komputery i w jaki sposób wykonują swe 
zadania. Dlatego właśnie postanowiliś- 
my przedstawić Wam bliżej te ciekawe 
urządzenia. 



WEJŚCIE 



wyisciE 

i|i 

/ 


1 

i] 


— uriqdzenia wejścia 
perforatory taśm, czytniki. 

2 — procesor (urządzenia liczące) 

3 — pomiąć 


Będziemy to robili stopniowo. Ze 
względu na to.^że każdy komputer wyko- 
nuje trzy podstawowe rodzaje czynności, 
można w nim wyróżnić trzy grupy zespo- 
łów. 

Pierwsza grupa służy do porozumiewa- 
nia się z komputerem. Za pomocą tych 
zespołów człowiek przekazuje komputero- 
wi program obliczeń (czyli ,,uczy" go, w 
jaki sposób prowadzić obliczenia) krok 
po kroku oraz dane, na podstawie któ- 
rych te obliczenia mają być wykonane. 
Ponadto za ich pomocą uzyskuje się wy- 
niki w formie dla ludzi zrozumiałej i wy- 
godnej. 

Druga grupa urządzeń, to pamięć. 
W nich przechowuje się zarówno infor- 
macje przekazane maszynie cyfrowej 
przez człowieka, jak i wyniki kolejnych 
etapów obliczeń. 


I wreszcie trzecim składnikiem kompu- 
tera jest procesor, który wykonuje zapisa- 
ny w pamięci program złożony z ciągu 
rozkazów. To właśnie w procesorze wyko- 
nywane są działania arytmetyczne i on 
steruje pracą komputera. 

Procesor zbudowany jest z elementów 
elektronicznych połączonych ze sobą w 
grupy tworzące swego rodzaju odrębne 
„klocki", nazywane bramkami. Każda 
z bramek wyróżnia się zdolnością do wy- 
konywania jakiejś prostej operacji, takiej 
jak dodawanie, mnożenie liczb reprezen- 
towanych przez sygnały elektryczne. Jak 
się to odbywa, wyjaśnią 
ukazujące się w kolejnych 
numerach „Kalejdoskopu 
Techniki” artykuły pod ha- 
słem „Elektroniczne 1 + 
+ 1 = ? oraz (uwaga!) 
opisy, na podstawie któ- 
rych sami będziecie mogli 
zbudować takie podstawo- 
we klocki stosowane nor- 
malnie w komputerach. 

Połączenia elektryczne 
między bramkami stosowa- 
nymi w maszynie cyfrowej 
wykonane są na stałe. Natomiast zależ- 
nie od rozkazów, składających się na 
program, oraz wartości liczb, których one 
dotyczą, jedne bramki zamykają się, in- 
ne zaś otwierają się i każdorazowo mogą 
zmieniać drogę przebiegu sygnałów. 
Układając program pracy komputera, 
wpływa się na to, do jakich bramek i w 
jakiej kolejności będą kierowane sygnały 
elektryczne obrazujące liczby. Dzięki te- 
mu maszyna cyfrowa liczy podobnie jak 
Wy, kiedy mnożąc przez siebie dwie kil- 
kucyfrowe liczby zapisujecie je jedna pod 
drugą. Następnie mnożycie parami kolej- 
ne znajdujące się pod sobą liczby, jed- 
nostki zapisujecie, a dziesiątki zapamię- 
tujecie oddzielnie, by je dodać do wyniku 
kolejnego mnożenia, i tak dalej. 

Komputer postępuje podobnie, złożone 
obliczenia zastępując w myśl rozkazów 


i wyjścia (drukarki 
monitory) 
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programu dużq liczbę najprostszych ope- 
racji. Jak już powiedzieliśmy, operacje te 
sq wykonywane przez bramki procesora. 
Ale urzqdzenie musi nieustannie odwo- 
ływać się do pamięci, pobierajqc z jej ko- 
mórek kolejne rozkazy i liczby oraz zapi- 
sujqc w nich czqstkowe i końcowe wyniki 


obliczeń. Bez pamięci komputer nie 
mógłby więc wykonać samodzielnie na- 
wet kilku najprostszych operacji. Nie był- 
by po prostu komputerem, co najwyżej 
zwykłym liczydłem. Dlatego na poczętek 
zamieszczamy artykuł, który wyjaśnia ta- 
jemnicę komputerowych pamięci. 


SPRAWA 

WĘZŁOWA 

CZYLI 

IAK 

PAMIĘTAJĄ 

KOMPUTERY 




Kilka dni temu siadłem 
sobie, jak zwykle, przy wie- 
czornej herbatce. Wesoło 
mi było, spokojnie, bo wszy- 
stko, co miałem do zrobie- 
nia, zrobiłem. A wtedy jest 
zawsze przyjemnie. Nachy- 
liłem się nad szklankę i na- 
gle... poczułem się niewy- 
godnie. Coś niemiłosiernie 
uwierało mnie w bok. 
Sięgnęłem do kieszeni. 
Tylko chustka. Wycięgnę- 
łem jq z pewnym trudem, 
bo nie była jak zazwyczaj 
starannie złożona w kostkę, 
podniosłem do oczu. No 
tak... Jeden z rogów chu- 
steczki solidnie był zasu- 
płany w wielki węzeł. Jasne, 
że miał mi o czymś ważnym 
przypomnieć. Ale o czym? 
i nagle sobie przypomnia-. 
łem. Przecież ten artykuł do 
„Kalejdoskopu Techniki"... 
Jeszcze nie napisany! Zła- 


pałem w obie garście dłu- 
gopis. Porwałem z szuflady 
plik czystych kartek... 

☆ ☆ ☆ 

Jeden bardzo poważny 
pan powiedział kiedyś, że 
wszystko, co ludzie wymyśli- 
li, zrodziło się z lenistwa. Bo 
to nie chciało się komuś 
myśleć, jak rozłupać 
orzech, więc wymyślił mło- 
tek. Innemu nie chciało się 
biegać za zwierzynę, więc 
wykoncypował łuk, jeszcze 
inny niechętnie spacero- 
wał, więc zrobił samochód. 
Oczywiście to tylko żarty. 
Ale tym właśnie różni się 
człowiek od zwierzęt, że 
potrafi własne możliwości 
wielekroć wzmacniać dzię- 
ki maszynom, które stwo- 
rzył. Stał się dzięki temu 
najszybszy, najsilniejszy, 
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wzniósł się w powietrze i w kosmos, choć 
sama natura takich możliwości mu nie 
dała. No cóż, mózg i umiejętności myśle- 
nia to coś znaczy, prawda? 

Jednak przez wiele tysięcy lat te wyna- 
lazki człowieka zwiększały tylko jego moż- 
liwości fizyczne. Aż nagle w XX wieku 
kilku bardzo zdolnych konstruktorów 
wpadło na pomysł, by zbudować maszy- 
nę, która wyręczy ich, choćby częściowo, 
z myślenia! I tak właśnie narodziły się 
maszyny matematyczne, dziś zwane kom- 
puterami. 

No może z tym myśleniem to niezupeł- 
nie prawda. Komputery to urządzenia, 
które szybko liczą, fenomenalnie szybko, 
miliony operacji na sekundę. Ale poza li- 
czenie ich możliwości nie sięgają. To 
przecież i tak niemało. Ci, którzy liczą w 
domu piętrowe słupki, na pewno przyzna- 
ją mi rację. Tym bardziej że — wierzcie 
na słowo - słupki to tylko drobniutka 
część pracy, którą muszą dziś wykonywać 
inżynierowie i technicy! 

Ale do rzeczy. Komputery swą kon- 
strukcją bardzo przypominają mózg ludz- 
ki. Tak jak mózg, dysponujący oczami, 
uszami, węchem, dotykiem, mają urzą- 
dzenia, którymi dociera do nich informa- 
cja, tak jak mózg potrafią wynik obliczeń 
pokazać na zewnątrz i zupełnie tak samo 
jak w odniesieniu do mózgu nie bardzo 
wiadomo, co dzieje się w środku. 

Przynajmniej jedno jest pewne. Jeśli ta 
maszyna liczy jak człowiek, a nawet le- 


piej, musi mieć pamięć. Choćby po to, by 
pamiętać zawsze, że 2 X 2 = 4. To praw- 
da. Tym bardziej że zadaniami, które da- 
je się komputerom do rozwiązania, nie są 
proste dodawania czy mnożenia dwóch 
liczb. Nieraz by otrzymać wynik, maszy- 
na musi dokonać miliardów obliczeń, pa- 
miętać wyniki otrzymywane w toku licze- 
nia. No a przede wszystkim pamiętać re- 
guły działań matematycznych! Ba, ale jak 
ją tego nauczyć? Jak zbudować kompu- 
terowi „bank" pamięci? 

A jak robimy to sami podczas obli- 
czeń? Wyniki poszczególnych rachunków 
notujemy na kartce. Zwykle jedna kartka 
wystarczy do obliczeń przy rozwiązywaniu 
jednego zadania. Ale gdy robimy następ- 
ne, trzeba wziąć nowy, czysty arkusz. Bo 
informacji z kartki nie potrafimy ska- 
sować. Nie jest to dobry sposób. Co 
to byłby za komputer, w którym przed 
każdym nowym zadaniem trzeba wymie- 
niać pamięć? 

Trzeba więc inaczej zbudować pamięć, 
która po wykonaniu zadania będzie się 
automatycznie „kasować", szykując do 
przyjęcia następnych informacji. I tu war- 
to sobie przypomnieć ten supeł na chu- 
stce. To przecież najprostsza maszyna pa- 
mięciowa. Jest supeł, to znaczy, że jest 
coś zapamiętane; nie ma supła — pa- 
mięć czysta. Wiązać można jeden, dwa 
czy trzy węzły, ale najważniejsze jest to, 
że chusteczka cały czas pozostaje nieusz- 
kodzona. 

Starożytny lud Inków znał pismo wę- 
zełkowe. Wszystko, co warto było zanoto- 
wać, notował wiążąc na długich sznure- 
czkach supełki w odpowiednich miej- 
scach .Gdy trzeba było oczyścić pamięć, 
supełki po prostu się rozwiązywało. I to 
jest właśnie zasada, według której po- 
winna działać pamięć komputerów. 

Tylko że w maszynie musiałaby wtedy 
pracować armia krasnoludków... A kra- 
snoludków nie ma! 

Wskazałem tu tylko zasadę, a jak się 
ją urzeczywistnia w technice - to już in- 
na sprawa. 

Pamiętacie, jak się zachowują szpilki 
przyciągane przez magnes? Przez jakiś 
czas po odjęciu magnesu przyciągają się 
wzajemnie. „Zapamiętały" jakby, że zo- 
stały namagnesowane i można to wy- 
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kryć. Otóż już ponad sto lat temu nau- 
kowcy udowodnili, że namagnesować 
przedmioty można nie tylko przy użyciu 
zwykłego magnesu. 2e potrafi to także 
prqd elektryczny! Oto i rozwiązanie pro- 
blemu. Wyobraźcie sobie wielką liczbę, 
dziesiątki tysięcy pierścionków z materia- 
łu, który daje się magnesować. Poprze- 
platane są one gęsto siecią cieniutkich 
drucików, po których biegną elektryczne 
impulsy. Gdy skupiają się na którymś 
pierścionku, staje się on magnesem. Sta- 
je się jakby węzełkiem w skomplikowanej 
sieci sznurów. Inne impulsy elektryczne 
mogą go rozmagnesować i skasować 
wprowadzoną informację. 

Tak właśnie zbudowane są tak zwane 
bloki komputerowej pamięci ferrytowej. 


się robić pamięci ferrytowe. Zręczne ręce 
kobiet z wrocławskiej fabryki ELWRO są 
przy tworzeniu tej konstrukcji niezastą- 
pione. Pamięci ferrytowe - to najstarsze 
ze znanych i najbardziej powszechnie 
dziś stosowane rozwiązanie. 

Ale są i inne. Oto drucik, na którym 
metodą skomplikowanych reakcji chemi- 
cznych naniesiono warstewkę magnety- 
ka takiego materiału, który daje się mag- 
nesować. Ależ to przecież nic innego jak 
szereg ułożonych jeden obok drugiego 
pierścionków! Wystarczy teraz kilka do- 
datkowych przewodów, by z takich druci- 
ków powstała pamięć komputera. I pow- 
staje. Tak właśnie zbudowana jest tak 
zwana pamięć drutowa, wytrzymalsza, 
sprawniejsza i mniejsza od ferrytowej. 
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Setki tysięcy pierścionków, których śred- 
nica wynosi ułamek milimetra... W nich 
za pomocą specjalnego, matematyczne- 
go szyfru zapisuje się liczby, reguły dzia- 
łań, rozkazy dla maszyny, A praca tej pa- 
mięci to burza impulsów elektrycznych 
wędrujących drucikami, magnesujących 
pierścionki, rozmagnesowujących, gdy 
trzeba zrobić miejsce dla nowej informa- 
cji. To tu, wśród ferrytowych kółeczek bi- 
je serce każdego komputera. Bo krasno- 
ludków nie ma... ale prąd elektryczny po- 
nad wszelką wątpliwość jest. 

A warto wiedzieć, że nasz kraj jest jed- 
nym z niewielu na świecie, gdzie potrafi 


W takie drutowe pamięci wyposażone są 
komputery samolotów, rakiet, urządzeń 
kosmicznych. Po Stanach Zjednoczonych 
i Japonii nasz kraj trzeci na świecie 
nauczył się ją wytwarzać. A z laborato- 
riów naukowych płyną wieści o jeszcze 
nowszym rozwiązaniu. Oto cieniutka, 
przezroczysta płytka specjalnego mate- 
riału jest magnesem; z wierzchu biegun 
północny, od spodu południowy. Włącza- 
my prąd płynący przez mikroskopijne 
uzwojenie nad płytką i oto powstaje w 
niej plamka, magnetyczny bąbelek, 
obszar o przeciwnym niż reszta kierunku 
magnesowania. Ten bąbelek to zapis in- 
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formacji. Można go wytworzyć, przesu- 
wać po płytce, kasować. Nowy rodzaj pa- 
mięci! Bardzo pojemnej; na 1 cm- płytki 
można zmieścić nawet kilka miliardów ta- 
kich bąbelków, magnetycznych domen 
cylindrycznych, jak mądrze nazywają je 
naukowcy. Superpojemna pamięć w ma- 
lutkiej płytce. Przyszłość komputerów. 
Oto mikroskopijny obwód elektroniczny, 
układ scalony o wielkiej skali integracji, 
a w nim tysiące elektronicznych przełącz- 
ników. Przez niektóre płynie prąd elektry- 
czny — to zajęte komórki pamięci - przez 


tego, co już zrobił. A robi mu się coraz 
łatwiej, bo przecież korzysta z pomocy 
wspaniałego przyjaciela - komputera. 
Maszyny z pamięcią. I kto wie, może nie- 
długo ten komputer zacznie nie tylko pa- 
miętać i liczyć, ale pomoże trochę w my- 
śleniu... 

☆ ☆ ☆ 

Odłożyłem długopis. Chusteczka leża- 
ła przede mną, a supeł na jej rogu wy- 
dał mi się jakby bardziej sympatyczny. 



inne nie - te są wolne. Tak pracuje pół- 
przewodnikowa pamięć komputerowa, 
która mieści się w każdym elektronicznym 
kalkulatorku. 

Każdy rok przynosi nowe rozwiązania. 
Bo człowiek nigdy nie jest Zadowolony z 


Zresztą nic dziwnego, przecież pisałem 
trochę o nim. Dobrze, kasujemy pamięć, 
żeby było miejsce na nowe informacje. 
Węzeł poddał się łatwo. 

A. KUREK 


Nagrody - zestawy radiotechniczne - za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w numerze 11/77 
wylosowali: Stanisław Ligęza, Żary; Stanisław Miłosz, Bezek; Leszek Raczkowski, Gumino; Marek 
Uszyński, Ursus; Bogusław Frenkiel, Nowa Ruda. Nagrody pocieszenia - książki - również w drodze lo- 
sowania — otrzymują: Bożena Radkowska, Wrocław; Michał Durtan, Poznań; Jacek Kosierb, Kalisz; Arka- 
diusz Kowalczyk, Stalowa Wola; Marek Szperlak, Nowy Targ; Paweł Legan, Szczecinek; Adam Byszewski, 
Pułtusk; Wiesław Osiewalski, Choczewo; Jerzy Kwiatkowski, Brzozów; Sławomir Gryś, Kowary; Krzysztof 
Łopiński, Głogów; Marek Serafin, Drawsko; Sławomir Piec, Góra Kalwaria; Robert Grygo, Olecko; 
Arkadiusz Warda, Bulkowo. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 1 - B wzmacniacz mocy, 2 - C wzmacniacz oporowy, 3 - E detek- 
tor, 4 - A antena ferrytowa, 5 - D prostownik. 

Uwaga! Kolegę Mirosława Bojarowicza z Olsztyna prosimy o podanie dokładnego adresu. Nagroda cze- 
ka w redakcji! 

Serdecznie Wam dziękujemy za przysłane życzenia świąteczne i noworoczne 


redakcja 



Barwienie metali 


O barwieniu metali pisaliśmy już wie- 
le razy. Ciągle jednak sprawy te budzą 
zainteresowanie majsterkowiczów. Przed- 
stawiamy zatem jeden ze sposobów bar- 
wienia metali bez użycia farb i lakierów. 
Jest to sposób prosty i łatwy do zastoso- 
wania nawet w najbardziej skromnych 
warunkach. Ilości podane w przepisie 
można odpowiednio dla naszych potrzeb 
zwiększyć lub zmniejszyć, zachowując 
oczywiście właściwe proporcje. 

Sporządzamy dwa roztwory: A i B. 

Roztwór A. W zlewce (lub innym naczy- 
niu szklanym, porcelanowym) o pojem- 
ności 250 ml rozpuszczamy 30 g bezwod- 
nego siarczanu miedzi w 150 ml wody 
destylowanej i dodajemy 45 g cukru. Roz- 
twór dobrze mieszamy do całkowitego 
rozpuszczenia się składników. 

Roztwór B. W drugiej zlewce (lub in- 
nym naczyniu szklanym, porcelanowym) 
o pojemności 500 ml rozpuszczamy 23 g 
jodku sodu w 150 ml wody destylowanej. 

Następnie do roztworu B wlewamy ma- 
łymi porcjami, mieszając powoli, roztwór 
A. Otrzymany roztwór w zlewce 500 ml 
uzupełniamy ilością 150 ml wody desty- 


lowanej. Tak przygotowany elektrolit słu- 
ży już bezpośrednio do barwienia metali. 

Dobrze odtłuszczony i wypolerowany 
przedmiot żelazny, miedziany lub alumi- 
niowy podwieszamy w roztworze, po czym 
łączymy go z ujemnym biegunem źródła 
prądu. Anodę (dodatni biegun) wykonu- 
jemy z cienkiej blaszki miedzianej. 

Jako źródła można użyć bateryjkę 
1 -i- 1,5 V, łącząc jej bieguny bezpośred- 
nio z elektrodami zanurzonymi w roztwo- 
rze. W czasie barwienia roztwór (elektro- 
lit) podgrzewany tak, aby cały czas była 
utrzymana temperatura w granicach od 
30° do 40°C. 



Po dwóch minutach od momentu włą- 
czenia prądu metal przyjmuje kolor brą- 
zowy, po trzech minutach — fioletowy, po 
pięciu minutach - błękitny, a po 6,5 - 
niebieski. Następnie pojawi się kolor cy- 
trynowy, a po dwudziestu minutach żółty. 
Ten z kolei przejdzie w jasnoliliowy, zie- 
lony i w końcu (po 21 minutach) w różo- 
woczerwony. 

Po zabarwieniu metal należy dobrze 
przemyć wodą i wysuszyć. Aby nabrał wy- 
razistego koloru i estetycznego wyglądu, 
można go jeszcze pociągnąć lakierem 
bezbarwnym, np. chemolakiem. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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Miniony rok - tak jak lata ubiegłe - 
przyniósł wiele interesujących nowych 
polskich rozwiązań technicznych, techno- 
logicznych i konstrukcyjnych. Niektóre 
z nich już otrzymały nagrody i wyróżnie- 
nia (na przykład tytuł ..Mistrza Techniki" 
roku), inne zostały sprzedane za 
granicę, jeszcze inne czekają w zakła- 
dach przemysłowych na rozpoczęcie pro- 
dukcji seryjnej. Trudno jeszcze teraz oce- 
nić, które z tych rozwiązań wytrzymają 
próbę czasu i zdobędą szerokie uznanie 
w Polsce, które z nich zyskają światowy 
rozgłos, a które podzielą los wielu nieraz 
znakomitych wynalazków, w praktyce 



jednak z różnych zresztą powodów, nie 
nadających się do wdrożenia i pozostaną 
jedynie w rejestrze Urzędu Patentowego. 

Chcemy Wam dziś opowiedzieć o 
dwóch ciekawszych dokonaniach nauko- 
wo-technicznych, będących dziełem pol- 
skich specjalistów, wynikiem nieraz wielu 
lat żmudnych badań i pracy. 

Oto mikrofalowy miernik 
wilgotności. Pomysł jego konstruk- 
cji zrodził się kilka lat temu w Instytucie 
Fizyki PAN. Następnie - po wielu pró- 
bach i badaniach — produkcję miernika 
podjęły się Zakłady Aparatury Mikrofalo- 
wej „Wilmer". Nie trzeba chyba tłuma- 
czyć, jak ważny jest to przyrząd. Badanie 
wilgotności niezbędne jest na przykład w 
muzeach, spichrzach zbożowych i także, 
a właściwie przede wszystkim, w wielu 
procesach produkcyjnych. Dokładne mie- 
rzenie stopnia wilgotności jest niezbędne 
w górnictwie, a także między innymi 
w przemyśle hutniczym, chemicznym, włó- 
kienniczym. 

Do tej pory wilgotność materiałów mie- 
rzy się jeszcze „metodami klasycznymi”. 
Próbkę określonego wyrobu najpierw się 
waży, następnie suszy aż do całkowitego 
wyschnięcia, po czym znów się waży. Taki 
sposób pomiaru wilgotności wymaga 
oczywiście specjalnego laboratorium 
i sporo czasu; utrudniona jest więc, a na- 
wet niemożliwa automatyzacja produkcji 
wszędzie tam, gdzie pomiar wilgotności 
powinien być stale wykonywany. 

Od kilku lat zaczęto stosować zagrani- 
czne wilgotnościomierze neutronowe 
i mierniki wykorzystujące promieniowanie 
podczerwone, jednakże nowy polski przy- 
rząd, oparty na technice mikrofalowej, 
okazał się najlepszy. Obecnie jest to naj- 
doskonalszy tego rodzaju przyrząd na 
świecie; mierzy on stopień wilgotności 
natychmiast, w sposób ciągły i bezdoty- 
kowy (czyli nie potrzeba pobierać próbek 
do pomiaru) i można go instalować przy 
taśmociągu, bo szybkość przesuwu taśmy 
nie ma wpływu na wynik pomiaru. I jesz- 
cze jedna właściwość polskiego mikrofa- 
lowego miernika wilgotności: jest 
urządzenie samonaprawiające się. Tak! 
Ma on wbudowany system kontrolny, któ- 
ry dziesięć razy w ciągu sekundy spraw- 
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dza całq aparaturę, dostraja jq do aktu- 
alnych warunków, dokonuje poprawek 
i alarmuje obsługę, gdy zdarza się ja- 
kieś uszkodzenie. 

Produkcja miernika jest trudna i skom- 
plikowana, a zapotrzebowanie w Polsce 
i na świecie ogromne. Dotychczas udało 
się wyprodukować jedynie około 30 eg- 
zemplarzy wilgotnościomierzy. Dowodem 
tych trudności jest między innymi i to, iż 
twórcy miernika w czasie prac oprócz sa- 
mego urzqdzenia opatentowali dodatko- 
wo aż dziesięć różnych rozwiqzań techni- 
cznych i technologicznych. Polski miernik 
wilgotności na wystawie nowości w Sta- 
nach Zjednoczonych wzbudził duże zain- 
teresowanie. Podziwiano zwłaszcza... 
prostotę rozwiqzania. Ale przecież prawie 
wszystkie genialne wynalazki sq niesły- 
chanie proste... 

Bezstykowy regulator na- 
pięcia - to nazwa innego polskiego 
urzędzenia, które raczej nie stanie się ta- 
kq rewelację na skalę światowę jak to, 

0 którym przeczytaliście przed chwilę, ale 
jego powszechne zastosowanie chyba 
wkrótce odczujemy wszyscy. No, może nie 
wszyscy, ale przede wszystkim ci, którzy 
podróżuję pocięgami. Jakże często de- 
nerwujemy się, gdy nagle w wagonie robi 
się za chłodno albo za goręco. Czytamy 
księźkę, a tu lampka oświetlajęca nagle 
przygaśnie, a po chwili tak się rozjaśni, 
iż musimy mrużyć oczy. Latem w goręcy 
dzień wiatraczek wentylujęcy przedział 
kolejowy zwolni obroty. I zaczyna być za 
duszno. Wadliwe działanie tych urzędzeń 
(i również innych) nie jest winę konduk- 
tora, do którego najczęściej pasażerowie 
zgłaszaję swoje pretensje, ani nawet ma- 
szynisty. Choć to on właśnie musiał włę- 
czyć na przykład sprężarkę, na skutek 
czego zwiększyło się obciężenie prędnicy 

1 spadło napięcie w instalacji oświetle- 
niowej lub ogrzewczej. 

Dotychczas napięcie sieci elektrycznej 
było regulowane regulatorami węglowy- 
mi. Powoduję one znaczne straty energii 
wskutek małej sprawności, reaguję na 
wstrzęsy, wymagaję cięgłej konserwacji 


ze względu na styki węglowe, w których 
występuje iskrzenie, i stosunkowo częstej 
wymiany szybko zużywajęcych się części. 
Specjaliści z Instytutu Elektroniki w Mię- 
dzylesiu pod Warszawę opracowali bez- 
stykowe regulatory napięcia, oparte na 
półprzewodnikach. Podobne produkuje 
kilka zaledwie firm na świecie. Polskie re- 
gulatory - jeśli zostanę zastosowane 
powszechnie — spowoduję, iż w wago- 
nach kolejowych, tramwajowych i innych 
pojazdach na szynach temperatura, 
oświetlenie, wentylacja itp. będę stałe, 
zależne od potrzeb pasażerów. Konser- 
wacja i obsługa tych urzędzeń wymaga 
może większych kwalifikacji, ale sprowa- 



dza się do umiejętnego ich... odkurzania 
raz na dwa lata. Regulatory sq produko- 
wane w zakładach EFA w Glinie i pracu- 
ję już w naszych pocięgach. Próbne par- 
tie wysłano także do krajów tropikalnych, 
m. in. do Maroka, i do ZSRR, gdzie będę 
zainstalowane w pocięgach przemierza- 
jęcych Syberię. A w pracowniach Insty- 
tutu powstaje nowy bezstykowy regulator 
napięcia — mniejszy i sprawniejszy. 

B, W. 
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Ostatnio pojawiają się coraz częściej 
projekty, by energię słoneczną wykorzy- 
stywać' bezpośrednio, za pomocą urzą- 
dzeń technicznych. Najśmielsze z nich 
przewidują utworzenie olbrzymich elek- 
trowni na orbitach wokółziemskich. Mia- 
łyby one opierać się na kilkukilometro- 
wych fotoogniwach, zwanych popularnie 
bateriami słonecznymi, a powstająca w 
nich z promieniowania słonecznego ener- 
gia elektryczna byłaby przesyłana na 
Ziemię w postaci mikrofal, czyli fal radio- 
wych o bardzo wysokiej częstotliwości. 
Nad projektami takich obiektów - pisa- 
liśmy o nich szerzej - pracuje wielu uczo- 
nych i inżynierów. Przypuszcza się, że 
projekty zostaną zrealizowane za kilka- 
naście lat. Umieszczenie omawianych 
elektrowni w przestrzeni pozaziemskiej 
uniezależni je od kaprysów pogody oraz 
zmian pór dnia i nocy. 

Zmiany warunków oświetlenia, powo- 
dujące przerwy w dopływie energii, prze- 
kreślają możliwość budowy dużych elek- 
trowni słonecznych wykorzystujących fo- 


Energia 
słoneczna 
w stułbie 
człowieka 



Słońce dostarcza światła i ciepła rośli- 
nom i zwierzętom. Gdyby nie to, na Ziemi 
nie mogłoby się rozwijać życie. Ale z 
energii pochodzącej ze Słońca korzysta- 
my — choćby w sposób pośredni — częś- 
ciej, niżby się mogło w pierwszej chwili 
wydawać. Węgiel i ropa naftowa, które 
spalamy, są przecież jak gdyby akumula- 
torami tych porcji energii słonecznej, ja- 
kie dotarły do naszej planety w odległych 
epokach. Rzeki, na których buduje się hy- 
droelektrownie, mogą toczyć swe wody 
tylko dzięki ciepłu słonecznemu wywołu- 
jącemu parowanie mórz i oceanów. 
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toogniwa na powierzcnm Ziemi. Nie 
•umiemy bowiem zbudować akumulatorów 
nadających się do gromadzenia tak ol- 
brzymich porcji energii elektrycznej i od- 
dawania jej w sposób równomierny. Pow- 
stają natomiast i są wykorzystywane co- 
raz szerzej mini-elektrownie słoneczne 
współpracujące z niewielkimi zestawami 
akumulatorów. Stosuje się je przede 
wszystkim w miejscach, do których trudno 
doprowadzić kable elektryczne, oraz do 
zasilania urządzeń, jakie muszą przez 
długi czas pracować bez nadzoru czło- 
wieka. 

Oto kilka przykładów. 

W górzystych i pustynnych 
rejonach Ameryki Połud- 
niowej z baterii słonecz- 
nych o mocy około 75 W 
zasilane są samoczynne 
stacje przekaźnikowe two- 
rzące sieć linii radiowo-te- 
lewizyjnych. Baterie słone- 
czne i lampy elektryczne 
zastąpiły stosowane wcześ- 
niej lampy gazowe w bo- 
jach sygnalizacyjnych w re- 
jonie kanału La Manche. 

Dzięki temu zamiast kon- 
trolować boje i dostarczać 
im nowych porcji gazu co 
kilka tygodni, wystarcza raz 
na rok lub nawet rzadziej wymienić elek- 
trolit w akumulatorach współpracujących 
z bateriami słonecznymi. Podobnie roz- 
wiązano sygnalizację świetlną dla poło- 
żonego wśród gór lotniska w Medynie w 
Arabii Saudyjskiej. Odpowiednie samo- 
czynne instalacje 'umieszczono na niedo- 
stępnych szczytach górskich za pomocą 
śmigłowca. Innym przykładem „ziemskie- 
go” zastosowania baterii słonecznych 
jest urządzenie zasilające akumulator na 
turystycznych jachtach żaglowych. 

We wszystkich wymienionych przykła- 
dach wykorzystanie energii słonecznej 
polega na przetworzeniu jej w energię 
elektryczną. Istnieją i inne możliwości. 
Energia słoneczna może wykonywać na 
przykład pracę mechaniczną. Urządzenia 
działające na tej zasadzie budowano na- 
wet już w ubiegłym wieku. Wśród ekspo- 
natów światowej wystawy technicznej w 
Paryżu w 1878 r. znajdowała się drukar- 
nia napędzana swego rodzaju silnikiem 


słonecznym. W silniku tym promienie sło- 
neczne, skupiane za pomocą dużego 
zwierciadła wklęsłego, ogrzewały zbiornik 
z wodą, a powstająca para poruszała 
tłoki. 

W szeregu krajów afrykańskich, takich 
jak Senegal, Nigeria czy Mauretania, a 
także we Francji, w Brazylii i Meksyku 
pracują współczesne wersje silników sło- 
necznych, wykorzystywane do nawadnia- 
nia upraw na obszarach ubogich w wodę 
i silnie nasłonecznionych. W urządze- 
niach tych stosuje się płaskie zbieracze 
o powierzchni wielu metrów kwadrato- 




wych. Pomiędzy płytkami z materiału do- 
brze przejmującego ciepło (od strony 
górnej, oświetlonej) i z dobrego izolatora 
(od strony dolnej) znajduje się system ru- 
rek, przez które przepływa - ogrzewając 
się i unosząc ku górze - woda. Trafia 
ona w swej wędrówce do wymiennika 
ciepła, gdzie przez ścianki oddaje ciepło 
butanowi, a po ochłodzeniu spływa z po- 
wrotem do zbieracza ciepła. 

Z kolei ogrzewany przez wodę butan 
krąży w układzie zamkniętym, podobnym 
do tych, które spotykamy w lodówkach. 
Na przemian ogrzewa się, paruje, rozprę- 
ża, chłodzi i skrapla, by znów ogrzać się, 
odparować i tak dalej. Energia wydziela- 
na podczas rozprężania butanu napędza 
niewielką pompkę powodującą krążenie 
butanu oraz pompę hydrauliczną, która 
jest w stanie pompować wodę z głębo- 
kości kilkunastu metrów. Woda ta zanim 
trafi do zbiornika, a z niego na pole, wy- 
korzystywana jest do chłodzenia i skra- 
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piania butanu. Opisane urządzenia od- 
znaczają się niezawodnością i bezpie- 
czeństwem działania oraz - prócz zbie- 
raczy płytowych — zwartą budową. Po- 
wierzchnia zbieracza, wynosząca około 
80 m 2 , umożliwia pompowanie w ciągu 6 
godzin pracy blisko 10 m sześć. wody. 


Uczeni spodziewają się, że 
w większych urządzeniach 
uda się uzyskać nawet kil- 
kakrotnie większą spraw- 
ność pompowania. 

W kilku krajach - w 
Związku Radzieckim, Japo- 
nii, Francji, USA i RFN - 
pracuje się nad projektami 
silników słonecznych o du- 
żej mocy, od kilkuset do kil- 
ku tysięcy kW, nawiązują- 
cych swą zasadą działania 
do wspomnianego już 
wcześniej silnika z 1878 r., 
a przeznaczonych dla elek- 
trowni. Olbrzymie zwiercia- 
dła wklęsłe, mające 
średnicę kilkuset me- 
trów, miałyby skupiać ciepło na kotle 
współpracującym z turbiną gazową i ge- 
neratorem prądu elektrycznego. W ten 
sposób wyeliminowano by stosowane w 
zwyczajnych elektrowniach palenisko. 
Przewiduje się, że takie elektrownie pow- 
stawałyby w górskich rejonach o dużym 


1 — bateria słoneczna 

2 — obieg wody nagrzewanej 

3 — wymiennik 

4 — obieg butanu 

5 — silnik rozprężny 

6 — skraplacz 

7 — woda 

8 — pompa obiegu butanu 

9 — pompa wody ze studni 
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nasłonecznieniu. Ich główną zaletą było- 
by korzystanie z płynące] ,,za darmo” 
energii słonecznej, wadą zaś konieczność 
budowania zbiorników gromadzących 
gorącą wodę na czas przerw w oświetle- 
niu. 

Omówiliśmy juź wykorzystanie światła 
i ciepła słonecznego do wytwarzania 
energii elektrycznej oraz ciepła słonecz- 
nego do wykonywania pracy mechanicz- 
nej. Trzeci, coraz szerzej stosowany spo- 
sób „zatrudniania” Słońca, obejmuje 
urządzenia klimatyzacyjne, ogrzewające 
lub chłodzące budynki mieszkalne i ho- 
dowlane, oraz urządzenia grzejną, do- 
starczające ciepłej wody do obiektów tu- 
rystycznych i sportowych, takich jak kem- 
pingi i baseny pływackie. W wyniku sto- 
sowania podobnych do opisanych już 
wcześniej zbieraczy ciepła słonecznego 
i instalacji zbliżonych do tych, jakie pra- 
cują w lodówkach, można by oszczędzić 
olbrzymiej ilości energii elektrycznej, wę- 
gla i ropy naftowej, zużywanej dotychczas 
na ogrzewanie budynków i podgrzewanie 
wody. W krajach wysoko rozwiniętych na 
te cele zużywa się około jednej piątej 
całkowitej produkcji energii. Dlatego po 
kilkuletnich próbach z doświadczalnymi 
„domami słonecznymi" przystępuje się 
już do masowego wytwarzania odpowied- 
nich urządzeń, przeznaczonych przede 
wszystkim do tworzących luźną zabudo- 
wę domków jednorodzinnych. Przewiduje 
się na przykład, że ich liczba w Stanach 
Zjednoczonych wzrośnie w ciągu najbliż- 
szych 10 lat do 2,5 miliona! 


Energia słoneczna nie zastąpi co 
prawda całkowicie dotychczas stosowa- 
nych rodzajów i źródeł energii, ale zajmie 
wśród nich w przyszłości liczące się miej- 
sce. Zwłaszcza że spełnia ona doskonale 
warunek ochrony środowiska naturalne- 
go. Wykorzystujące ją urządzenia są z re- 
guły czyste i ciche oraz trwałe. Dzięki co 
najmniej kilkunastoletnim okresom ich 
użytkowania są w stanie z nawiązką 
zwrócić koszty ich wytwarzania. A samo 
Słońce świeci nam przecież nie pobiera- 
jąc żadnych opłat. 

JERZY WIERZBOWSKI 



— Cóż to za urocze stworzenie, co za 
oczy niczym dojrzałe migdały, a jakie 
włosy hebanowe jak skrzydło kruka i tak 
ślicznie się uśmiecha dziecina... 

Hinduskie kobiety otaczające wiklino- 
wą kołyskę prześcigały się w zachwytach 
nad niezwykłą urodą dziecka spoczywa- 
jącego na owczej skórze. Dziewczynka 
śmiała się, patrząc wielkimi, czarnymi jak 
węgiel oczami na grupę rozgadanych ko- 
biet. 

— Oby jej mądrość, gdy dorośnie, do- 
równała urodzie — zabrzmiał w mroku 
izby męski głos. 

- A na cóż kobiecie rozum, gdy urody 
nie stanie? Łacniej serca męskie omotać 
pięknym obliczem niźli umiejętnością li- 
czenia gwiazd - odparła jedna z kobiet. 



- Acarya tak prawi, bo mu bóg Wisz- 
nu urody poskąpił, a wynagrodził jeno 
rozumem — dodała druga. 

- Niech ta ma tedy i gładkość, i mą- 
drość - rzekła pojednawczo matka - a 

teraz idźcie sobie, bo mała 
Lilavati musi już spać. 



☆ ☆ ☆ 


Słońce stało już wysoko 
nad świątynią Palitana, gdy 
Acarya Bhaskara postęku- 
jąc wstał z łoża, po całej 
niemal nocy spędzonej na 
obserwacji gwiazd z górne- 
go tarasu swego domu w 
Udżżain. Miał tam Swoje 
obserwatorium astronomi- 
czne. Kiedy imię jego, jako 
genialnego matematyka i 
astronoma, stało się sław- 
ne w całych Indiach od 
oceanu po Himalaje, 
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sułtan Ghazni Muchammad dał mu ob- 
serwatorium w zawiadywanie, „aby - jak 
powiadał „akt nadania" - z gwiazd przy- 
szłość sułtańską przewidywał, zaś lud o 
suszach, powodziach czy inszych hura- 
ganach uprzedzał, których by skutki 
umniejszyć było można, znając wcześniej 
czas nadejścia onych kataklizmów”. 

Bhaskara był złym astrologiem. Jeśli 
jego przepowiednie sprawdzały się cza- 
sem, to nie dlatego że je z gwiazd odga-> 
dywał, ale z... łamania w kościach, gdyż 
uparty reumatyzm od dawna mu doskwie- 
rał. Był za to biegłym astronomem i zna- 
komitym matematykiem. Pracował właś- 
nie nad takim udowodnieniem słynnego 
twierdzenia Pitagorasa, które by swą pro- 
stotą zadziwiło świat matematyczny. Świ- 
tał mu właśnie pewien pomysł... Bhaskara 
chciałby podzielić się nim z córką, ona 
bowiem jedyna z całej rodziny rozumiała 
jego pasję do matematyki. I jeszcze jak 
rozumiała! To wybitny talent. Nieraz je- 
mu samemu trudno było nadążyć za czę- 
sto zaskakującymi wywodami Lilavati. Nie 


bez przyczyny nadał jej to imię. W języku 
hinduskim znaczy ono „czarująca". Mat- 
ce od razu przypadło do gustu: dziewczy- 
na istotnie była piękna. Dla innej jednak 
przyczyny nazwał ją tak Bhaskara. 

Dla niego czarująca była jej mądrość. 
„Oby więcej takich latorośli wzrastało w 
tym wielkim kraju, w kolebce Indii - roz- 
myślał Bhaskara - może przywróciłoby to 
miniony przed ośmioma stuleciami, zda 
się bezpowrotnie, złoty okres w dziejach 
Indii, jaki panował za dynastii Guptów, 
gdy kwitła nauka, sztuka i literatura..., 
gdy zachwycały świat przepiękne budo- 
wle świątyń hinduistycznych czy buddyj- 
skie malarstwo Adżanty. Tak, minęły jak 
zła noc najazdy białyćh Hunnów, zwa- 
nych Heftalitami, skończyło się panowa- 
nie radżputów, trzy razy zmieniały się re- 
ligie od buddyzmu przez hinduzim po 
islam, a niezmienną pozostała jeno nau- 
ka"... 

Bhaskara ocknął się z zamyślenia. Ale 
gdzież, na Sziwę, podziewa się Lilavati? 
Pewnie znów zabawia hinduską dziatwę 



*Oo 


swq zadziwiajqcq umiejętnościq odgady- 
wania liczb i rozwiqzywania zagadek. 

I nie mylił się Bhaskara. 

☆ ☆ ☆ 

Lilavati, Lilavati - wołały dzieci ota- 
czajqce gromadnie smukłq szesnastolet- 
niq dziewczynkę - rozwiqż jeszcze jednq 
inwersję*. No, zapytaj jq, Ari! 

- Jaka to liczba, - zaczqł chłopiec - 
która pomnożona sama przez siebie, 
zmniejszona o połowę, powiększona o 
siedem, podzielona przez pięć i zmniej- 
szona o dwa, da w rezultacie liczbę je- 
den? 

— To nietrudne - odrzekła dziewczyna 
— Iiczbq tq jest cztery. 

- Zaraz sprawdzimy, czy się nie my- 
lisz... 

Zaczęło się wypisywanie patykiem na 
piasku i obliczanie: 



- Zaiste, dobrze to obliczyłaś, ale po- 
wiedz, jak ty to robisz? I to w pamięci, 
niemal bez namysłu! 

- To naprawdę bardzo proste — od- 
parła Lilavati. - Zaczynam obliczać w 
pamięci od końca, oczywiście dokonujgc 
też odwrotnych działań... Tam, gdzie w 
zadaniu jest odejmowanie - dodaję, 
gdzie dzielenie - mnożę. 

To mówiqc, napisała: 

[(1 + 2 ) • 5 - 7 ] • 2 = 16 

- A jaka liczba pomnożona sama 
przez siebie daje szesnaście? Oczywiście 
cztery! Ot i wszystko... Ale cóż się tam 
dzieje nad rzekq? 

Nad brzegiem rzeki stało kilku męż- 
czyzn gestykulujqcych zawzięcie. Jeden 
po drugim usiłowali bezskutecznie prze- 
rzucić na przeciwległy brzeg kamień 
uwiqzany na sznurze. 

- Co robicie? - zapytał jeden z chłop- 
ców. 

- Nie przeszkadzaj — odparł niechęt- 
nie stary Hindus. - Musimy zmierzyć sze- 
rokość rzeki, aby zbudować most z po- 
wiqzanych czółen i obliczyć, ile czółen 
trzeba ściqgnqć z sqsiednich osad. 

- Czemu na lqdzie nie wymierzycie - 
rzekła Lilavati - zamiast komieniem cis- 
kać? Wszak jest łatwiejszy sposób... 

- Jak to na lqdzie? Nie słyszałaś, że 
nam rzekę, a n : e lqd pomierzyć kazano? 

- Po co się złościsz? Posłuchaj pier- 
wej... 

- Zamilcz i nie przeszkadzaj - mruk- 
nqł młody Hindus, biorqc zamach do na- 
stępnego rzutu. 

— Czekaj, - powstrzymał go starszy - 
to córka Bhaskary. Mówiq, że nad podziw 
rozumna. Może i co mqdrego doradzi. 

— Na drugim brzegu, nad samq wodq 
- rzekła Lilavati - dcrkładnie na wprost 
nas stoi drzewo. Pójdźcie wzdłuż brzegu 
kroków sto, oznaczcie miejsce tykq, po 
czym idźcie dalej wzdłuż brzegu znów 
kroków sto. Wówczas rzekę za plecami 
ostawiajqc, idźcie w głqb lqdu... A gdy 
tyka z drzewem owym w waszych oczach 


* inwersja — ulubiona matematyczna rozrywka 
w starożytnych Indiach. 
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się pokryje — stańcie. To, co od rzeki 
uszliście - jej szerokością będzie. 

Widząc, że gapią się na nią z rozdzia- 
wionymi gębami, nic nie pojmując, 
Lilavati nakreśliła na piaszczystym brzegu 
rysunek. 

— W rzeczy samej, słusznie prawi! — 
wykrzyknęli z zachwytem Hindusi — God- 
naś swego ojca, wielkiego Bhaskary. 
Ostawaj w pokoju! 

Tak błogosławiąc i wychwalając dziew- 
czynę nie wiedzieli, że Lilavati potrafiła 
rozwiązywać nieporównanie zawilsze pro- 
blemy. Nie wiedzieli, gdyż dziewczyna, 
skromna z natury, nie lubiła popisywać 
się swą biegłością rozumowania. 

A potrafiła wiele. Rozwiązywała skom- 
plikowane problemy matematyczne i za- 
gadki logiczne, dokonywała trudnych 
analiz geometrycznych i układów szacho- 
wych. 

Rówieśnicy jej często sobie opowiada- 
li, jak to raz zmierzyła głębokość wody 
w stawie, znając tylko miarę odchylenia 
od pionu łodygi lotosu. Albo jak dokład- 
nie obliczyła wysokość drzewa na pod- 
stawie długości jego cienia, albo też jak 
potrafiła z łatwością określić dzień ty- 
godnia każdej dowolnej daty lat ubieg- 
łych czy prz' ; złych. I wszystkie to zawiłe 
obliczenia wykonywała... w pamięci! 

☆ ☆ ☆ 

— Popatrz, — rzekł Bhaskara pokazu- 
jąc córce zwój pergaminu — oto naj- 
prostszy i zarazem najbardziej przejrzysty 
dowód słynnego pitagorejskiego twier- 
dzenia, że kwadrat przeciwprostokątnej 
równy jest sumie kwadratów obu przy- 
prostokątnych. 

W kwadracie o boku c mieszczą się 
cztery prostokątne trójkąty o bokach 
a, b, c. Powierzchnia każdego z nich, to 
a • b 
2 

— A ten mały, kwadrat w środku ma 
bok równy a minus b, prawda? 

— > Tak, oczywiście — przytaknęła 
Lilavati. 

— A więc pole tego 'kwadratu wynosi 
(a — b) 2 . Suma powierzchni tych wszyst- 



kich figur równa się powierzchni dużego 
kwadratu, czyli: 


c 2 — 4- ° j ~~ + (a — b) 2 , stąd c 2 =a 3 +b 2 

— Tak, to piękny dowód — rzekła 
dziewczyna — lecz czemu przytaczasz tu 
te działania. Wystarczy przecież pod ry- 
sunkiem napisać jedno jedyne słowo 
„Patrz!" 

☆ ☆ ☆ 

Gdy sława Lilavati dorównała sławie 
ojca, a imię jej stało się legendą w ca- 
łym kraju, odnaleziono po latach wielkie 
dzieło Bhaskary SIDDHANTA SIROMANI 
(ukończone w 1 150 r.). 

Zawarty w nim był zadziwiający swą 
prostotą dowód słynnego pitagorejskiego 
twierdzenia w tej właśnie postaci — 
prostego rysunku z podpisem „Patrz!" 

Pierwszą część owego traktatu, który 
przez długie lata był w świecie matema- 
tyki wzorcowym dziełem o arytmetyce i po- 
miarach, zatytułował wielki Acarya 
Bhaskara ,,Lilavati" na cześć swej ge- 
nialnej córki. 
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Ostatnio otrzymaliśmy przykry dla nas list (na 
szczęście należy on do wyjątków), którego autor 
— Wasz kolega — skarży się, że młody majster- 
kowicz z Proszowic ogłaszający się w Skrzynce 
pocztowej nie wywiązał się z zobowiązań mimo 
siedmiokrotnego mu o tym przypominania. Na razie 
nie podajemy jego nazwiska, mamy bowiem na- 
dzieję, że po przeczytaniu łych słów bardzo się za- 
wstydzi i niezwłocznie naprawi swój błąd, bez 
koniecznej, redakcyjnej interwencji. W przyszłości 
jednak - między innymi również dlatego, aby za- 
pobiec podobnym wypadkom - w Skrzynce po- 


cztowej będziemy zamieszczali propozycje wy- 
miany lub nawiązania korespondencji tylko 
tych czytelników, którzy zastosują się do naszych 
życzeń, to znaczy oprócz czytelnie napisanego 
imienia i nazwiska, wieku i dokładnego adresu - 
podadzą również klasę i adres szkoły, do której 
uczęszczają. 

☆ ☆ ☆ 

Kol. MIROSŁAW DAWIDZIUK, lot 14, ul. 22 Lipca 24/5, 
82-500 Kwidzyn — nasz stoły czytelnik, kolekcjonuje pols- 
ki# znaczki pocztowe i monety, poszukuje też broszurek z 
serii „Kapitan Kłosi” (1-19) i „Kapitan Żbik”; kolegom, 
którzy pomogą mu w uzyskaniu wymienionych przedmio- 
tów, odstąpi ciekawe książki przygodowe i broszurki z in- 
nych s#rii. 

Kol. JACEK WEISS, lat 13, ul. Sienkiewicza 2 m 39, 
87-300 Brodnica — za broszurką z serii „Zrób to sam" pt. : 
Rower wodny, a także za książką o taktyce i regułach 
gry w koszykówką oferuje książki o tematyce przygodowej 
oraz liczne prospekty. 

Kol. HENRYK KOSIEDOWSKI, lat 15, ul. Lipowo 11, 
89-650 Czersk — zestaw radiowy „Kamo”, znaczki poczto- 
we oraz odczynniki chemiczne wymieni na cząści do ko- 
lejki elektrycznej PIKO typ HO. 

Kol. JAROSŁAW KŁODA, lat 14, ul. Puławska 45/22, 
20-046 Lublin — interesuje sią astronomią i astronautyką, 
kompletuje książki, artykuły itp. związane z tą dziedziną; 
odda za nie książki na tematy chemiczne i sportowe. 


ciąg dalszy na str. 21 



PING - PONG INACZEJ 

W ping-ponga - jak wiecie - gra się 
na dużym stole przedzielonym siatką. Ta- 
ki stół jednak zajmuje dużo miejsca i nie 
zawsze mieści się w mieszkaniu. 

Dla tych, którzy w tej grze cenią ruch 
i zręczność, proponuję zabawę piłeczką 
pingpongową; można grać samemu lub 
w dwie, a nawet więcej osób. W tym ce- 
lu musimy zrobić niezwykle proste i łatwe 
„urządzenie" do wyrzucania piłeczki w 
górę lub na wprost i do ponownego jej 
łapania. 

Zacznijmy od przygotowania materia- 
łów. Będzie nam do tego potrzebny drut 
grubości ponad 2 mm, ciasno go obej- 
mująca rurka i kawałek nylonu lub orta- 
lionu. 

Z drutu wyginamy dwa jednakowe 
„trapezy" oraz jedną „rączkę” sprężynu- 
jącą jak agrafka. Na trapezy nakładamy 
materiał i mocujemy tak, żeby powstał 
prostokąt o wym. 12 X 13 cm; wyprofilo- 


wane końce wkładamy w oczka ramion 
rączki. Aby się nie rozsunęły, nasuwamy 
na nie kawałki rurek igelitowych. Oczka 
końców trapezów łączymy przetyczką 
z drutu i również zabezpieczamy przed 
wysunięciem rurkami z igelitu. Teraz 
sprawdzamy działanie „urządzenia”. Je- 
żeli prawidłowo działa - to znaczy trape- 
zy zaciskają prostokąt materiału, w któ- 
rym ma się mieścić piłeczka pingpongo- 
wa i nie zacinają się w oczkach przy ru- 
cach ramion trapezów i rączki — możemy 
przystąpić do gry. 

Silne naciśnięcie kciukiem na ramię 
rączki, trzymające końce jednego z trape- 
zów, powinno spowodować gwałtowne 
wyprostowanie materiału i jednoczesne 
wyrzucenie piłeczki, a zwolnienie nacisku 
- zaciśnięcie prostokąta materiału na 
złapanej piłeczce pingpongowej. 

Spróbujcie wyrzucić i złapać piłeczkę, 
przekonacie się, że to wcale nie jest takie 
proste. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 
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WSKAŹNIK CYFROWY 

(część druga) 

Zgodnie z obietnicą przedstawiamy 
sposób usprawnienia wykonanego 
wskaźnika cyfrowego. Usprawnienie po- 
lega na zastosowaniu „płyty programu , 
dzięki której przełączanie wskaźnika zo- 
stanie bardzo uproszczone. Po prostu bę- 
dziemy mogli przełączać nie poszczegól- 
ne segmenty wskaźnika, lecz kompletne 
cyfry. Nie wierzycie? No to posłuchajcie: 

Nietrudno jest zauważyć, że w naszym 
wskaźniku cyfrowym występują pewne 
kombinacje świecących segmentów. Me- 
toda naszych siedmiu przewodów z wty- 
czkami umożliwia praktyczne zrealizowa- 
nie wszystkich kombinacji, jakie tylko 
istnieją. Z drugiej jednak strony dla na- 
szych celów te wszystkie kombinacje nie 
są nam wcale potrzebne. Wskaźnik nasz 
ma pokazywać jedynie dziesięć różnych, 
lecz stale tych samych cyfr. Potrzeba nam 
więc tylko dziesięć kombinacji, z których 
każda jest złożona z kilku segmentów. 
Poszczególne segmenty są więc związane 
na stałe z poszczególnymi cyframi w spo- 
sób pokazany na rysunku 1. 

Przedstawiona tablica jest po prostu 
programem działania wskaźnika cyfrowe- 
go. Dla usprawnienia pracy wskaźnika 
należy więc zbudować dodatkowy układ 
tak zaprogramowany (na stałe), aby wy- 
branie (np. zasilenie napięciem) jednego 
z dziesięciu jego wejść powodowało za- 
świecenie odpowiednich segmentów 
wskaźnika. A więc nasz układ programu- 


rys. i. Tablica działania wskainika 
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jący powinien mieć dziesięć wejść (bo ty- 
le cyfr będziemy wybierać) i siedem wejść 
(bo tyle mamy segmentów wskaźnika). 
Zrealizowanie takiego urządzenia jest zu- 
pełnie możliwe dzięki zastosowaniu diod, 
a samodzielne wykonanie „płyty progra- 
mu” wcale nie jest trudne. 

Płyta programu naszego wskaźnika 
jest pokazana na rysunku 2. Jest to płyta 
grubości 1-3 mm z dowolnego materiału 
izolacyjnego, choćby nawet z grubszej 
tektury. Na obrzeżach płyty wykonujemy 
otwory do zamocowania dziesięciu pio- 
nowych i siedmiu poziomych szyn zbior- 
czych z gołego przewodu. Szyny pionowe 
biegną pod spodem płyty, poziome — 
wierzchem. Na rysunku 2 nie są podane 
żadne wymiary, ponieważ wszystko jest 
zależne od wielkości diod, jakie zastosu- 
jemy w naszym układzie. Kilka diod poka- 
zano schematycznie na rysunku 2 (dla 
cyfr 1 i 6). Dalsze połączenia należy wy- 
konać zgodnie z rysunkiem 1 (tablica 
programu wskaźnika). W celu doprowa- 
dzenia końcówki diody do pionowej szy- 
ny zbiorczej należy w odpowiednim miej- 
scu płyty programu wykonać otwór (w 
płycie tekturowej po prostu nakłuć szpil- 
ką). Podczas montażu płyty programu na- 
leży jedynie zwrócić uwagę na to, aby 
wszystkie diody były montowane w jed- 
nym i tym samym kierunku przewodzenia 
(dowolnym). 

Nietrudno jest zauważyć, że gdy wiele 
jest diod, budowa urządzenia jest dość 
kosztowna. Dlatego też projektując sa 
modzielne wykonanie mniejszego lub 
większego wskaźnika cyfro- 
wego należy także myśleć 
o kosztach elementów. 
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Podstawowe zasady w tym 
zakresie są następujące: 

1. Ceny diod są mniej 
więcej proporcjonalne do 
ich mocy. A więc diody na 
małe prądy (małe żarówki) 
są tańsze niż na duże prą- 
dy (duże żarówki). 

2. Prąd znamionowy 
diody w naszym układzie 
musi być większy od prądu 
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ru*. 2. Płytko programu i priełqcznikiem cyfr 


znamionowego żarówki wskaźnika. 

3. Napięcie znamionowe diod może 
być bardzo małe, ponieważ całość jest 
zasilana z niskonapięciowej baterii. 


Jednym ze stosunkowo tanich rozwią- 
zań jest zastosowanie żaróweczek od la- 
tarki kieszonkowej 3,5 V/ 0,2 A i popular- 
nych diod typu DZG-1 (lub DZG-2, 3). 

inż. KONRAD WIDELSKI 


ciqg dalszy ze str. 18 


Często się zdarza, że Wasze listy otrzymuje- 
my ze znacznym opóźnieniem, ponieważ zostały 
niewłaściwie zaadresowane i zawędrowały do 
innych redakcji lub instytucji; czasami też w kil- 
ku przecież słowach napisanych na kopercie sq 
błędy ortograficzne (tak!). Wiele kłopotów i do- 
datkowej, niepotrzebnej pracy z tych powodów 
maję pracownicy poczty. A przecież w każdym 
egzemplarzu naszego czasopisma podajemy, jak 
należy adresować. Dla roztargnionych bqdź nieu- 
ważnych powtarzamy: Redakcja „Kalejdoskop 

Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 War- 
szawa. 

Zbędne jest już dodawanie ulicy, przy której 
znajduje się siedziba Wydawnictwa Czasopism 
Technicznych NOT. Ale skoro niektórzy z Was do- 
pisują: ulica Czackiego 3/5, niechże piszą po- 
prawnie nazwisko tego wielkiego Polaka 1 A mo- 
że nie wszyscy wiedzą, kto to był Tadeusz Czac- 
ki i jafcimi czynami zasłużył sobie na to, by 
wdzięczni rodacy nazwali jego imieniem jedną z 
ulic w śródmieściu Warszawy, tę, przy której 


mieści się gmach Naczelnej Organizacji Technicz- 
nej? Przypomnijmy zatem w skrócie encyklopedy- 
cznym. 

Tadeusz Czacki żył na przełomie XVII i XVIII 
wieku. Był historykiem, wybitnym działaczem go- 
spodarczym i oświatowym. Najbardziej ożywioną 
działalność rozwijał w okresie panowania ostat- 
niego króla Polski Stanisława Augusta. Z ramie- 
na Sejmu zasiadał w Komisjach Skarbowych. Ba- 
dał gospodarczy stan kraju. W swoich licznych 
rozprawach podawał i rozważał różne projekty 
zmierzające do podźwignięcia gospodarki w Pol- 
sce. Poszukiwał nowych złóż soli. Zapoczątkował 
też opracowanie dokładnej mapy hydrograficznej 
(układów wodnych) Polski i Litwy. Mapa ta miała 
być podstawą regulacji rzek. Po trzecim rozbiorze 
Polski rozwijał działalność oświatową. W 1800 ro- 
ku był jednym z współzałożycieli Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Warszawie. Jako wizytator 
szkolny przyczynił się znacznie do zwiększenia 
liczby szkół, organizował je w myśl wytycznych 
Kołłątaja; między innymi utworzył pierwszą w 
Polsce sżkołę geometrów i mechaników. Napisał 
również wiele artykułów i rozpraw głównie z za- 
kresu historii prawa. 
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SAMOCHODOWE SKRZYDŁA 

W Szwajcarii przeprowadzono 
badania opływowych nawiewek 
umieszczonych w tylnej części 
karoserii samochodów sporto- 
wych. Okazało się, że nawiewki, 
przypominające swoim wyglądem 
skrzydła, zwiększają bezpieczeń- 
stwo jazdy, zwłaszcza przy du- 
żych szybkościach. 

Nacisk powietrza na skrzydło 
dociąża tył samochodu, co 
zwiększa przyczepność kół oraz 
ułatwia działanie układu kierow- 
niczego. 

Specjaliści szwajcarscy sugeru- 
ją możliwość stosowania skrzy- 
deł również w szybkich samo- 
chodach produkowanych seryj- 
nie. 

ELEKTRONICZNY 

RZEŹBIARZ 

Amerykański wynalazca F. J. 
Pochman skonstruował elektroni- 
czne urządzenie służące do rze- 
źbienia. 

Składa się ono z ruchomego 
źródła światła, specjalnego dłu- 
ta i komputera. Źródło światła 
poruszając się wokół modelu, 
na przykład osoby, której rzeźba 
ma być wykonana, rzuca nań 
wiązkę świetlną. Droga, jaką po- 
konuje światło do ' poszczegól- 
nych punktów modelu, jesł mio- 
rzona, a na podstawie wyniku 
pomiaru komputer steruje pracą 
dłuta, tak by usuwało ono w 
poszczególnych miejscach bloku 
kamiennego odpowiednio grubą 
warstwę materiału. 

Urządzenie wykonuje całkowi- 
cie wstępną obróbkę kamienia, 
pozostawiając artyście jedynie 
wykończenie pracy. 



SZKLANE DROGI 

W RFN prowadzone są do- 
świadczenia nad wykorzystaniem 
odpadów szklanych jako wypeł- 
niacza mas bitumicznych w bu- 
downictwie drogowym. 

Duża trwałość szkła przy jed- 
noczesnym braku innego sposo- 
bu wykorzystania odpadów za- 



decydowała o wyborze tej uni- 
kalnej technologii budowy na- 
wierzchni dróg. 


SOLANKA - NOWYM ŹRÓDŁEM 
ENERGII 

W USA opracowywany jesi 
projekt wykorzystania ogromnych 
zasobów gorącej solanki odkry- 
tej w stanie Luizjana. Solanka 
charakteryzująca się dużą za- 
wartością gazu ziemnego znaj- 
duje się na głębokości 4 km pod 
powierzchnią ziemi, pod ogrom- 
nym ciśnieniem dochodzącym do 
98 000 kPa (1 000 at.). 

Przewiduje się wielostronne 
wykorzystanie solanki: 

- do ogrzewania pomieszczeń 
na powierzchni ziemi, 

- do napędzania turbin genera- 
torów prądotwórczych, 

- jako źródło gazu ziemnego. 

AUTOMATYCZNE OGRZEWANIE 
SAMOCHODU 

Niektóre modele samochodów 
produkowanych przez firmę POR- 
SCHE mają automatyczny sys- 
tem ogrzewania wnętrza pojazdu. 

Żądana temperatura nastawia- 
na jest za pomocą wyskalowanej 
dźwigni sprzężonej z przepustnicą 
gorącego powietrza. Otwieranie 
i zamykanie przepustnicy odby- 
wa się automatycznie w zależ- 
ności od wahań temperatury pa- 
nującej wewnątrz kabiny, a także 
temperatury gorącego powietrza 
wtłaczanego do kabiny. 


ELEKTRONICZNY RENAULT 

W znanych zakładach samo- 
chodowych RENAULT we Francji 
rozpoczęto produkcję jednego z 
najbardziej ekonomicznych sa- 
mochodów średniolitrażowych 
produkowanych obecnie w Euro- 
pie. Jest to Renault 5 GTL o po- 
jemności silnika 1300 cm3 i mocy 
32,4 kW. 

Silnik charakteryzuje się bar- 
dzo dużą elastycznością: na 

czwartym biegu można jechać 
nawet z prędkością 30 km/h. 

Zużycie benzyny przy prędkoś- 
ci 90 km/h wynosi tylko 4,7 I na 
100 km. 

Obok walorów ekonomicznych 
samochód zapewnia wysoki sto- 
pień bezpieczeństwa jazdy. Po- 
siada m.in. szeroką osłonę 
wzmacniającą karoserię umiesz- 
czoną na y-ysokości zderzaków. 



JACHTOWY 

ELEKTROGENERATOR 


W RFN produkowane są spe- 
cjalne prądnice przeznaczone do 
ładowania akumulatorów uży- 
wanych na jachtach głównie do 
zasilania urządzeń pomiarowych 
oraz oświetlenia. 

Generator zawieszany na rufie 
jechtu napędzany jest za pomocą 
śmigła zanurzonego w wodzie. 

Prąd o natężeniu 10 A wytwa- 
rzany jest przy prędkości jachtu 
równej co najmniej 1; km/h (6 
węzłów). 
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KONKURS 

250 miesięcy — to Waszym zdaniem dużo czy mało? Pierwszsy numer „Kalejdoskopu 
Techniki" ukazał się właśnie 250 miesięcy temu. W tym czasie w światowej technice 
zdarzyło się bardzo wiele, na przykład w roku 1958 nie znano jeszcze lasera. 

A 250 lat? — O, to już ogromnie dużo w rozwoju techniki. Przyjrzyjcie się rysunkom 
na ostatniej stronie i wybierzęicNje przedmioty, których nie było jeszcze w roku 1728, czy- 
li 250 lat temu. 

Wszyscy, którzy podadzą właściwa odpowiedź, wezmą udział w losowaniu sprzętu 
turystycznego. 

Termin nadsyłania odpowiedz&j/pływa w dniu ukazania się następnego (marcowe- 
go) numeru „Kalejdoskopu Tę®ijłfki" w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydru- 
kowany wewnątrz numeru, na|eżv odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. 
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Do najniedostępniejszych na naszym 
globie miejsc należy centralny punkt Ark- 
tyki - biegun północny. Położony na 
Oceanie Lodowatym, przez wiele miesię- 
cy w roku pogrążony w mrokach nocy po- 
larnej, długi czas pozostawał nie zdobyty 
przez człowieka. Dostępu doń broniły 
mrozy, burze śnieżne i masy lodu. To wła- 
śnie ze względu na lody - zimą tworzące 
grubą powłokę, a podczas krótkiego lata 
zalegające w postaci niemożliwych do 
przebycia pól kry - dopłynięcie do bie- 
guna statkiem okazało się zadaniem 
szczególnie trudnym, trudniejszym niż 
zdobycie go przez narciarzy i psie zaprzę- 
gi czy dotarcie doń samolotami. 


Próby dopłynięcia do bieguna północ- 
nego podejmowano wielokrotnie, ale do- 
piero latem ubiegłego roku wyprawa ta- 
ka po raz pierwszy zakończyła się sukce- 
sem. Osiągnięcie to przypadło w udzia- 
le radzieckiemu lodołamaczowi atomo- 
wemu „Arktika", który jest lodołamaczem 
najpotężniejszym i najnowocześniejszym 
na świecie. Jest wyposażony w urządzenie 
pomagające mu poruszać się w rejo- 
nie Arktyki: forsować pola lodowe, wy- 
szukiwać w nich szczeliny i miejsca po- 
kryte najcieńszym lodem oraz kruszyć krę. 

,, Arktika 1 ' została zwodowana w kwiet- 
niu 1975 r. W ciągu następnych dwóch 
lat przeszła wszechstronne 
próby na północnej drodze 
morskiej. Okazała się wy- 
jątkowo sprawna nawet w 
najtrudniejszych warun- 
kach. Postanowiono więc 
poddać ją egzaminowi, ja- 
kiego wcześniej nie zdała 
pomyślnie żadna jednostka 
pływająca, tym bardziej że 
historyczny rejs do bieguna 
mógł być nie tylko efek- 
townym wyczynem, ale i 
okazją do badań pól lodo- 
wych, zbierania doświad- 
czeń w żegludze oraz wy- 
próbowania wielu nowych 
urządzeń służących na 
przykład do zdalnego 
określania grubości powło- 
ki lodowej. A takie badania 
i próby mają ogromne zna- 



■■H Trasa wolna od lodów 

czenie dla rozwoju komunikacji i prowa- 
dzenia konwojów statków transportowych 
po Oceanie Lodowatym. 

Ostateczna decyzja o wyprawie do bie- 
guna zapadła 13 lipca 1977 r. ; przygoto- 
wania do niej zakończono w ciągu nie- 
spełna miesiąca od tej daty. Licząc się 
z możliwością uszkodzenia potężnych 
śrub i uwięzienia statku wśród lodów, nd 
pokładzie zgromadzono zapasy żywności 
na siedem miesięcy, komplet ubrań za- 
bezpieczających polarników przed kilku - 
dziesięciostopniowymi mrozami, namioty, 
kuchenki gazowe, sprzęt przydatny do 
przygotowania na lodzie lądowiska dla 
samolotów oraz nawet śmigłowiec. 

Rejs rozpoczął się 9 sierpnia 1977 r. 
Statek opuścił Murmańsk i skierował się 
na północny wschód. Aby stworzyć okazję 
do badań arktycznych, wybrano trasę nie 
wiodącą wprost do bieguna, lecz na dłu- 
gim odcinku prowadzącą niemal w kie- 
runku z zachodu na wschód, obok Nowej 
Ziemi i półwyspu Tajmyr — ku otwartym 



i pokrytym grubą powłoką lodową prze- 
strzeniom Oceanu Lodowatego. Dopiero 
14 sierpnia, po opuszczeniu Morza Łap- 
tiewów i wejściu w gruby lód, ..Arktika” 
wzięła kurs na północ wzdłuż południka 
125°. Drogę wśród pól lodowych poma- 
gały jej wybierać startujące z lądu samo- 
loty dalekiego zasięgu oraz śmigłowiec 
mający platformę do lądowania i hangar 
na górnym pokładzie statku. Ustalanie 
położenia statku z dokładnością do kilku 
metrów umożliwiał system satelitów na- 
wigacyjnych serii „Kosmos” oraz pokła- 
dowa maszyna matematyczna. 

15 sierpnia osiągnięto 85 równoleżnik 
— szerokość geograficzną, do której 
wcześniej udało się przedrzeć tylko ame- 
rykańskim lodołamaczom „East Wind” 
i „Edisto". Poza tę granicę przedostała 
się tylko „Arktika". Ostatnie brakujące 
do bieguna 5 stopni, a więc około 550 
km, statek pokonał zaledwie w ciągu 
dwóch dni, mimo że powłoka lodowa, 
której grubość na pewnych obszarach nie 
schodziła poniżej 3 metrów, próbowała 
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powstrzymać go wielokrotnie. Zdarzały 
się odcinki, na których pokonanie 300 
metrów wymagało 20 minut, a raz nawet 
ruch lodołamacza na krótko został zu- 
pełnie zahamowany. 

Ostatecznie biegun osiągnięto 17 
sierpnia 1977 r. o godzinie 4 czasu mos- 
kiewskiego. Odbyła się krótka uroczy- 
stość. Odegrano hymn ZSRR, ustawiono 
maszt z flagą radziecką i skrytką zawie- 
rającą opis rejsu. Pozostawiono też tam 
drzewce flagi, jaką chciał zatknąć na bie- 
gunie tragicznie zmarły polarnik Siedow. 
Po wielu latach jego marzenie się spełni- 
ło. Załoga zgromadzona na pokładzie 
i lodowej pokrywie była świadkiem 
opuszczenia pod lód pamiątkowej tabli- 
cy metalowej. Spoczęła ona na dnie 
oceanu mającego w tym miejscu głębo- 
kość około 4 km. Po uroczystości rozpo- 
czął się 15-minutowy seans badań nau- 
kowych: oceanograficznych, meteorolo- 
gicznych i geofizycznych, do wykonania 
których uczeni po raz pierwszy mieli tak 
dogodne warunki. Rejs powrotny, niemal 
w linri prostej do Murmańska, zakończył 
się 22 sierpnia. Pierwsza wyprawa stat- 
kiem do bieguna trwała zaledwie jedną 
trzecią czasu, jaki dla niej planowano. 

Przedstawimy teraz opis statku - zdo- 
bywcy bieguna. ..Arktika" jest drugim po 
„Leninie’’ lodołamaczem atomowym 
i dała początek nowemu pokoleniu tego 
rodzaju statków. Jej długość całkowita 
wynosi 148 m, szerokość - 30 m. Wymia- 
ry te, mierzone na linii wodnej, równe są 
odpowiednio 136 m i 28 m. „Arktika" ma 
cztery pokłady i dwie odkryte platformy, 
nad którymi góruje szeroka pięciokon- 
dygnacyjna nadbudówka. Wysokość bur- 
ty od linii wodnej do górnego pokładu 
wynosi 17,2 m, a zanurzenie - lim. Wy- 
porność statku równa jest 23 460 Mg 
(ton). 


Źródło napędu stanowią dwa reaktory 
jądrowe o mocy 55 125 kW, w których 
energia cieplna wydzielana podczas roz- 
padu uranu jest odbierana przez wodę 
i pozwala uzyskiwać parę wodną. Para ta 
rozpręża się, napędzając turbiny genera- 
torów prądu elektrycznego. Prąd zmienny 
po przetworzeniu na prąd stały porusza 
potężne silniki elektryczne. Te ostatnie 
stanowią już bezpośrednio napęd trzech 
olbrzymich śrub o masie 50 Mg każda. 
Dzienne zapotrzebowanie na paliwo ją- 
drowe (przy pełnym obciążeniu), łącznie 
z oświetleniem i ogrzewaniem statku, nie 
przekracza 100 g wzbogaconego uranu. 
Dzięki terpu „Arktika" może bez uzupeł- 
niania paliwa pływać po morzu przez 
trzy lata, podczas gdy lodołamacze z sil- 
nikami wysokoprężnymi muszą napełniać 
zbiorniki ropą przynajmniej co sześć ty- 
godni. 

Na otwartym morzu „Arktika" rozwija 
prędkość do 40 km/h. Żegluga przez pola 
lodowe jest oczywiście wolniejsza. Nacisk 
wywierany na lód może osiągać blisko 
170 kN (17 ton siły) na każdy metr sze- 
rokości statku. W związku z tym możliwe 
jest poruszanie się lodołamacza przez 
pokrywę lodową grubości 3 m z prędkoś- 
cią 4 km/h. Opisany statek może kruszyć 
i pokonywać jeszcze grubszą warstwę 
lodu. Pozwalają na to umieszczone w 
dziobie i na rufie zbiorniki oraz pompy 
mogące przetłaczać wodę z wydajnością 
600 Mg w ciągu minuty. Po odciążeniu 
dzioba „Arktika" pełną mocą silników 
wślizguje się na pokrywę lodową, którą 
następnie przełamuje przez obciążenie 
przedniej części balastem wodnym czer- 
panym ze zbiorników rufowych. Dla 
oswobodzenia się z lodu statek może 
wykonywać też ruchy kołyszące na boki. 
Warto dodać, że najkorzystniejszy kształt 
kadłuba, zwłaszcza jego części dziobo- 
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wej, wybrano po ośmiu latach badań w 
laboratoriach stoczni leningradzkich. 

Wiele uwagi poświęcono zabezpiecze- 
niu reaktora. Od reszty statku oddzielają 
go trzy umieszczone na przemian koryta- 
rze i warstwy ochronne. Pierwsza z nich, 
najbliższa reaktora, ma masę 2200 Mg. 
Natężenie promieniowania, stan korpusu 
reaktora, warstw izolacyjnych i wymien- 
ników ciepła oraz praca wszystkich waż- 
niejszych układów sq śledzone przez 
urządzenia automatyczne współpracują- 
ce z maszyną matematyczną. Ta ostatnia 


lon muzyczny i szachowy, salę kinową, 
ciemnię fotograficzną, bibliotekę, salę do 
nauki, salę sportową, basen pływacki, 
dwie fińskie łaźnie, salon fryzjerski, am- 
bulatorium, gabinety rehabilitacyjne, sto- 
matologiczne i rentgenowskie, laborato- 
rium analityczne oraz oddzialik szpitalny. 

Jak z powyższego opisu wynika, „Ark- 
tika" jest statkiem na wskroś nowoczes- 
nym, zapewniającym załodze maksimum 
wygód i bezpieczeństwa w surowych wa- 
runkach arktycznych. Dzięki niej oraz na- 
stępnym lodołamaczom tego typu (bliź- 
niak ,,Arktiki" - ,,Sibir” został zwodowa- 



rejestruje i reguluje aż 860 różnych pa- 
rametrów. Dzięki automatyzacji załoga 
skomplikowanego statku liczy zaledwie 
200 osób. 

Lodołamacz-gigant ma blisko 1300 po- 
mieszczeń, a do każdego z nich można 
dostać się bez potrzeby wychodzenia na 
otwarty pokład. Oprócz 155 kajut, w 
większości ‘jednoosobowych, można na 
nim znaleźć między innymi: stołówkę, sa- 


ny w grudniu ubiegłego roku) zostanie 
znacznie usprawniona komunikacja na 
północnej drodze morskiej i wydłuży się 
sezon żeglugowy. Ma to ogromne znacze- 
nie dla zagospodarowania i coraz lep- 
szego wykorzystania północnych i da- 
lekowschodnich rejonów Związku Ra- 
dzieckiego. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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DIORADIORADIO... 


Mirek Burzyński zapytany, do jakiej 
chodzi szkoły, odpowiada nieco zdziwio- 
ny: 

- Jak to do jakiej? Oczywiście do 
Technikum Radiowego ,,Diory". Moja 
mama i mój tata pracują w ,,Diorze"; 
tata jest głównym konstruktorem... A z 
okna mojego pokoju widzę halę montażu 
zakładów, więc... 

Praca w „Diorze” to „rodzinna choro- 
ba" państwa Burzyńskich. Ale nie tylko 
ich. Wiele rodzin mieszkających w Dierżo- 
niowie mocno związało się z tymi zakła- 
dami; dziadkowie dźwigali fabrykę z ruin 
i montowali pierwsze odbiorniki radiofo- 
niczne, ojcowie uczestniczyli w jubileu- 
szach wyprodukowania milionowego, 
pięciomilionowego i dziesięciomilionowe- 
go odbiornika, a wnukowie są konstruk- 
torami najnowszych, budowanych na pół- 
przewodnikach odbiorników najwyższej, 
światowej klasy ,, hi-fi" (jest to skrót an- 
gielskich słów: high fidelity, co oznacza 
„wysoka wierność" odtwarzania), poszu- 
kiwanych i cenionych nie tylko w Polsce, 
lecz także w wielu innych krajach. 


% iir 

Niewielkie, liczące około 30 tysięcy 
mieszkańców miasteczko na Dolnym 
Śląsku - Dzierżoniów - nie bez powodu 
jest nazywane „kolebką polskiego prze- 
mysłu radiotechnicznego". Gdy kraj był 
jeszcze w gruzach, 8 listopada 1945 r. 
czteroosobowa grupa w na wpół znisz- 
czonych halach zakładu zbrojeniowego 
zabrała się do uprzątania gruzu, szkle- 
nia okien i... montowania pierwszych od- 
biorników radiofonicznych. Znaleziono 
bowiem w pobliżu Dzierżoniowa wagon 
z różnymi częściami. Po ich przejrzeniu 
i posegregowaniu inż. Wilhelm Rotkie- 
wicz, dziś profesor Politechniki War- 
szawskiej, najpierw sam, później już przy 
pomocy kilkunastu pionierów, zaczął 
montować pierwsze egzemplarze odbior- 
ników, które dumnie nazwano „Srebrny 
Ton", a potocznie „Limuzyna”. Gdy skoń- 
czyły się znalezione elementy, nowe trze- 
ba było zakupić w Szwecji; z nich skon- 
struowano odbiornik, który nazwano 
„Aga". 

Równolegle pod kierun- 
kiem inż. Rotkiewicza trwa- 
ły prace konstrukcyjne nad 
budową całkowicie polskie- 
go odbiornika radiofonicz- 
nego. Pierwsze jego eg- 
zemplarze zeszły z taśm 
montażowych dzierżoniow- 
skich zakładów w 1948 r. 
Nadano mu nazwę „Pio- 
nier", tak jak nazwano 
wówczas pierwszych Pola- 
ków zamieszkałych po II 
wojnie światowej w Dzier- 
żoniowie. 

Następne konstrukcje 
były w zasadzie rozwinię- 
ciem i udoskonaleniem 
„Pioniera", powstały więc 
odbiorniki z klawiszowymi 
przełącznikami, potem z 
gramofonem, wreszcie w 
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połowie lat pięćdziesiątych z zakresem fal 
ultrakrótkich. Oczywiście były one budo- 
wane z zastosowaniem lamp elektrono- 
wych, prostych i wielkich kondensatorów, 
transformatorów i wzmacniaczy; miały 
bardzo niedoskonałe głośniki. 

W Państwowej Fabryce Odbiorników 
Radiowych ,,Pford‘' (tak wówczas nazy- 
wały się zakłady radiowe w Dzierżonio- 
wie) w roku 1950 rozpoczął pracę ojciec 
Mirka, Adam Burzyński. Miał nieukoń- 
czoną szkołę średnią i... wiele zapału. 
Szybko się jednak przekonał, że to za 
mało. Pracując, uczył się więc w przyza- 
kładowej szkole zawodowej, a później w 
technikum. Potem studiował zaocznie na 
Politechnice Poznańskiej. Gdy kończył 
studia, mała fabryka odbiorników radio- 
wych stała się już sporymi zakładami. Za- 
łodze nie podobała się ich nazwa. Ogło- 
szono więc konkurs, na który wpłynęło 
wiele pomysłów, lecz żaden nie zyskał 
aprobaty sądu konkursowego. Wtedy to 
właśnie, gdy wszyscy zebrani byli już zmę- 
czeni intensywnym głowieniem się, ktoś 
zaczął półgłosem powtarzać: ra-dio - ra- 
-dio - ra... Świetne! Znakomite! - wy- 
krzyknął przewodniczący sądu konkurso- 
wego: „Diora"! I tak zostało: Zakła- 

dy Radiowe „Diora" w Dzierżoniowie. 

W latach późniejszych los nie oszczę- 
dził skromnych i prymitywnych zabudo- 
wań zakładów. Dwukrotny pożar niemal 


doszczętnie strawił dorobek dzierźoniow- 
skich pionierów. Ale w miejscu starych 
powstały nowe i bardzo nowoczesne hale. 
Sprowadzono z zagranicy bądź z różnych 
zakładów polskich wiele maszyn, przy- 
rządów pómiarowych i kontrolnych. Uno- 
wocześnianie zakładów trwa do dziś: no- 
woczesne wyroby wymagają przecież no- 
woczesnych urządzeń. 

Opowiedział nam o tym inżynier Adam 
Burzyński, który zaproponował nam wy- 
cieczkę po zakładach. 

Z biura głównego konstruktora „Dio- 
ry" wychodzimy na dziedziniec, a następ- 
nie uliczkami wokół hal i budynków, któ- 
rych nazwy i przeznaczenie ledwo zdoła- 
my zapamiętać: 

— Magazyn surowców — wskazuje inż. 
Burzyński — magazyn gotowych wyrobów, 
narzędziownia, kotłownia, hale montażo- 
we... Tu wejdziemy. Zobaczymy, jak mon- 
tuje się odbiornik. 

Hala jest kilkupiętrowa, jasna, niemal 
cała ze szkła, nawet dach jest szklany. 
Inżynier Burzyński prowadzi nas do ma- 
gazynu podzespołów produkowanego 
obecnie odbiornika „Amator — Stereo . 
W dużej hali na półkach i w różnych 
przegródkach leżą tranzystory i diody, 
skrzynki, pokrętła, transformatory. Niczym 
w aptece, gdzie farmaceuta według re- 
cepty dodaje odpowiednich składników 
do lekarstwa, tak tu pracownicy magazy- 
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nu z półek i przegródek wyjmują podze- 
społy według odpowiedniej „recepty" 
i wkładają do metalowych koszyczków. 
Koszyczki są podwieszone na ramieniu 
do długiej szyny i wolno przesuwają się 
coraz wyżej aż do hali wstępnego mon- 
tażu. 

Po chwili jesteśmy w hali montażowej 
— podobnej do kilku innych znajdują- 
cych się w „Diorze" - dużej i jasnej. 
Ustawione wzdłuż hali kilkudziesięcio- 
metrowe stoły są podzielone na biurka - 
warsztaty. Siedzą przy nich montażystki 
i montażyści. Większość to ludzie bardzo 
młodzi, ale mają już niemałe doświad- 
czenie. Wystarczy choćby przez chwilę 
popatrzeć, jak szybko i zręcznie pracują: 
„blaty" ich warsztatów są ruchome, są 
częścią przesuwającej się bezustannie 
gumowej taśmy. W ściśle określonym 
czasie muszą w dokładnie ustalonym 
miejscu płytki odbiornika radiowego 
ustawić właściwe elementy (które wyjmu- 
ją z przesuwających się inad ich gło- 
wami metalowych koszyczków). Na kolej- 
nych stanowiskach „przybywają" na 
płytce coraz to nowe części odbiornika. 
W pewnym momencie płytka z osadzony- 
mi w niej tranzystorami, diodami, ukła- 
dami scalonymi, opornikami i kondensa- 
torami zostaje przeniesiona do dużego 
tunelu. Przez szybę widzimy, jak jej spod- 
nia część zanurza się w roztopionej, sre- 
brzystej masie cyny, po czym płynąc dalej 
podsuwa się pod obcinarkę przypomina- 


jącą maszynkę do strzyżenia włosów, któ- 
ra odcina za długie, wystające końce 
przewodów. 

...Tak zafascynował nas montaż, iż 
dopiero po chwili zauważyliśmy, że cho- 
dzimy po miękkim zielonym chodniku, 
obok pięknych palm i paproci, łagodnie 
tryskających fontann. A z głośników pły- 
nie przyjemna, cicha muzyka. 

- Tego dorobiliśmy się w ostatnich la- 
tach - wyjaśnia inż. Burzyński jakby w 
odpowiedzi- na nasze spostrzeżenie. - 
Jak w każdej hali fabrycznej, tak i tutaj 
są szkodliwe dla zdrowia wyziewy, choć- 
by z wanny lutowniczej. Zainstalowaliśmy 
więc różnego rodzaju wyciągi i wentyla- 
tory oraz urządzenia sprawdzające ich 
działanie. Jednak - jak twierdzą specja- 
liści - najlepszym miernikiem, czy atmo- 
sfera, w której pracują ludzie, nie jest 
szkodliwa dla ich zdrowia, są zielone, 
żywe kwiaty. Zdrowy wygląd naszych pa- 
proci i paim świadczy o tym, że u nas 
zapewnione są odpowiednie warunki. 

Na stanowiskach końcowego montażu 
odbiornika już nie jest tak cicho i 
spokojnie jak w hali montażu wstępne- 
go. Tu trzeba mieć „mocne uszy". Dio- 
rowska „rozgłośnia" nadaje swój „pro- 
gram"; nie jest to jednak ani muzyka, ani 
.ciekawe słuchowisko, lecz monotonny, 
jednostajny dźwięk o różnej wysokości 
i natężeniu: świst, gwizd i wycie przypo- 
minające syreny alarmowe i w końcu bu- 
czenie, potęgowane z różnym nasileniem 
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na różnych stanowiskach strojenia. I tu 
niemało jest lamp oscyloskopowych, 
mierników z migającymi kolorowymi licz- 
bami i przyrządów samopiszących. Ponie- 
waż odbiornik ..Amator— Stereo , którego 
narodzin byliśmy świadkami, jest - jak 
sama nazwa wskazuje - stereofoniczny, 
trzeba zestroić nie tylko poszczególne za- 
kresy fal długich, średnich, krótkich i ul- 
trakrótkich, ale także prawy i lewy ka- 
nał, działanie tzw. pilota stereo, deko- 
dera, to jest urządzenia, które przyjmuje 
sygnał stereofoniczny i rozdziela na pra- 
wy i lewy głośnik itp. 

Gdy odbiornik jest już prawie gotowy, 
brak mu tylko skrzynki, przechodzi pierw- 
sze badanie: ruchoma taśma podaje go 
do małych metalowych pomieszczeń, jak- 
by klatek, w których siedzą kontrolerzy 
oddzieleni od zewnętrznych zakłóceń 
i hałasów. Tam już na własne uszy oraz 
za pomocą odpowiednich urządzeń ba- 
dają i określają moc wyjściową odbior- 
nika, selektywność, czułość, pasmo prze- 
noszenia i inne wymagane parametry. 

- Po tej tak bardzo dokładnej kontroli 
wkłada się odbiornik do skrzynki, montu- 
je pokrętła, przełączniki, pakuje do tek- 
turowych pudeł i wysyła do sklepów — 


wyręczamy w objaśnieniach inż. Burzyń- 
skiego. 

— O, jeszcze nie! — odpowiada nasz 
przewodnik. — Teraz następuje jeszcze 
jedna kontrola zewnętrzna odbiornika, a 
więc sprawdzenie, czy skrzynka nie zo- 
stała porysowana, nie uszkodzone nóżki, 
nie porysowana osłona skali itd. A po- 
tem jeszcze... jedna kontrola, lecz już wy- 
rywkowa. Przypadkowo wybrany, co pią- 
ty, dziesiąty albo co setny, przygotowany 
do wysyłki odbiornik jest poddawany bar- 
dzo wymyślnym „torturom": włącza się go 
do prądu o zbyt wysokim lub za niskim 
napięciu, wkłada do lodówek, a następ- 
nie gorących komór, obtłukuje gumowymi 
młotkami, a nawet zrzuca z niewielkich 
wysokości. I jeśli te badania wypadną 
pomyślnie - cała partia odbiorników 
otrzymuje ostateczne zezwolenie na 
sprzedaż. 

# # # 

Teraz po zwiedzeniu zakładów i prze- 
śledzeniu tylko niektórych etapów^ pro- 
dukcji odbiornika „Amator-Stereo", nie 
dziwimy się, że Mirek Burzyński wybrał 
właśnie takie technikum, technikum, któ- 
re przygotuje go do bardzo ciekawej pra- 
cy w zakładach radiowych. B. W. 
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BEZPIECZNA OPONA 

Konstruktorzy amerykańscy z 
firmy GOODYEAR TIRES opraco- 
wali prototypowe urządzenie za- 
bezpieczające przed zniszcze- 
niem oponę przebitą w czasie 
jazdy. Jest to specjalnie profilo- 
wana obręcz, wykonana ze sprę- 
żystego tworzywa i mocowana 
po wewnętrznej stronie koła. 

W razie przebicia dętki samo- 
chód opiera się na dodatkowej 
obręczy i może przejechać co 
najmniej 80 km z szybkością 
80 km/h nie niszcząc opony. 


REWELACYJNE DRZWI 

Pewien wynalazca francuski 
opatentował nowy system drzwi 
w samochodach osobowych. 
Drzwi, wyposażone w silnik 
elektryczny, charakteryzują się 
tym, że po otwarciu chowają się 
pod podwozie. Prototyp urządze- 
nia- zainstalowany został w seryj- 
nie produkowanym CITROENIE 
AMI SUPER. 



KSZTAŁT KAROSERII 




Jak wynika z ostatnich badań 
prowadzonych przez ekspertów 
angielskich, kształt karoserii sa- 
mochodu ma istotny wpływ na 
pracę silnika, a także na zużycie 
paliwa. 

Obliczono, że samochód oso- 
bowy jadący z prędkością nieco 
większą niż 100 km/h potrzebuje 
aż 14,7 kW (20 koni mechanicz- 
nych) na pokonanie samego opo- 
ru powietrza, a niewielka mo- 
dyfikacja kształtów karoserii mo- 
że zmniejszyć zużycie paliwa o 
jeden litr na sto kilometrów dro- 
gi. 

Tak więc o ostatecznym wy- 
glądzie samochodu musi decy- 
dować nie tylko moda, ale także 
właściwe parametry aerodynami- 
czne. 


KOMBINEZON 
DLA KIEROWCY 

W ZSRR opracowano prototy- 
powy kombinezon przeznaczony 
dla kierowców pracujących na 
dalekiej Północy. Kombinezon 
ma elektryczną instalację grzew- 
czą zasilaną z akumulatora sa- 
mochodowego. Temperatura ele- 
mentów grzejnych dochodzi do 
40°C. Pozwala to na długotrwałą 
pracę w temperaturze — 20°C, 
a na pracę dwugodzinną w tem- 
peraturze — 50°C. Odpowiednio 
długie kable zasilające umożli- 
wiają kierowcy opuszczenie ka- 
biny na przykład w celu napra- 
wienia silnika. 


KARIERA 

ŚWIATŁOWODÓW 

We Francji opracowano sy- 
stem wizualizacji danych z kom- 
putera, wykorzystujący światło- 
wody do transmisji krótkodystan- 
sowej. Zastosowanie światłowo- 
dów zwiększa pewność działa- 
nia, a także powoduje zmniejsze- 
nie ciężaru instalacji. 

System znajdzie zastosowanie 
głównie w lotnictwie. 


GIGANTYCZNE KOTWICE 

Budowane coraz częściej, 
zwłaszcza na Morzu Północnym, 
platformy wiertnicze mocowano 
są do dna morskiego za pomocą 
olbrzymich kotwic. 

Jedna z największych platform 
betonowych zbudowanych ostat- 
nio w Szkocji została wyposażo- 
na w 12 kotwic, z których każda 
ma masę około 700 Mg (70 ton). 
Kotwice, przypominające swym 
kształtem zakrzywioną łopatę, 
wbijają się w dno pod wpływom 
siły przekazywanej za pomocą 
łańcucha kotwicznego. 



BETONOWANIE ZIMĄ 

W Związku Radzieckim opra- 
cowano nową technologię .wyko- 
nywania prac betonowych w 
okresie niskich temperatur. 

Do masy betonowej dodawa- 
na jest soda amoniakalna, co 
pozwala na betonowanie w tem- 
peraturze do -25°C. 

Nowa technologia znajdzie za- 
stosowanie podczas budowy 
dróg na dalekiej Północy. 
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Niedawno poznaliście mojego przyja- 
c j e | a _ Jarka. Ma dwanaicie lat - bez 
dziewięciu miesięcy — i już wie z całą 
pewnością, że chce zostać inżynierem. 

Co do mnie, nie wqtpię, że tak będzie. 
Jarek to chłopak ambitny i wie, czego 
chce. Najlepszy dowód, że z ostatniej 
klasówki z matmy dostał czwórkę - on, 
który chlubił się tym, że przez pierwsze 
dwa miesiqce roku szkolnego nie tylko 
nie odrobił ani jednego zadania, ale na- 
wet nie skalał się odpisywaniem od ko- 
legów I 

Zrozumiałe, dlaczego ta czwórka 
wzbudziła nie tylko ogromną sensację 
wśród kolegów, ale i niepokój mamy Jur- 
ka, czy jej syn przypadkiem nie choruje. 

Jarek po prostu przyłożył się do mate- 
matyki. Chce zostać inżynierem i zdaje 
sobie sprawę z tego, że inżynierowi po- 
trzebna jest matematyka tak jak... no, po- 
wiedzmy, jak piłkarzowi umiejętność od- 
bijania piłki głowq. 

Mówiqc to Jarek się zastanawia. Nie 
wszystko jest dla niego oczywiste. Po- 
wiedziałem przecież, iż inżynier musi 
znać matematykę, jak piłkarz musi umieć 
główkować; ale trener wymaga od pił- 
karza nie tylko takich umiejętności. Czy 
można więc porównać inżyniera z piłka- 
rzem? Co jeszcze inżynier musi znać 
oprócz matematyki? 

- Musi znać fizykę - mówię. 

Jarek nie odzywa się: słucha. 

- Fizyka - powiadam - to nauka ba- 
dajqca własności materii i prawa jej ru- 
chu. 

Odchrząkam, aby zyskać na czasie. 
Tak strasznie trudno jest przedstawić w 
kilku słowach to, nad czym pracowały wy- 
bitne mózgi od mniej więcej dwóch i pół 
tysiąca lat! 

- Wiesz Jarku, że pierwsza książka 
pod tytułem ,, Fizyka” ukazała się w sta- 
rożytnej Grecji w czwartym wieku przed 
naszą erą? 

- Niemożliwe! 


- Ależ tak! Jej autorem był znany fi- 
lozof - Arystoteles. Oczywiście ta ,, na- 
sza” fizyka, która nie ogranicza się tylko 

• do słownego opisu, lecz posługuje się 
także pomiarami i wyliczeniami, powstała 
znacznie później i to nie od razu. Od 
XIX wieku zajmowano się tak ważnymi te- 
matami, jak siła i ruchy ciał, światło, cie- 
pło, elektryczność. A wiek XX przyniósł 
dokładniejszą niż poprzednio wiedzę o 
budowie materii. 

- To już wszystko wiemy? 

- Ależ skąd, w całym świecie prowadzi 
się badania, które odkrywajq ludziom 
wciqż nowe tajemnice przyrody, zmienia- 
jq się też poglqdy fizyków. Na przykład 
jeszcze w XIX wieku uważano, że materia 
zbudowana jest z niezmiernie małych 
niepodzielnych czqstek, jak gdyby cegie- 
łek: nazwano je z grecka atomami. W 
poczqtkach XX wieku upewniono się, że 
tak nie jest, że atom jest jak gdyby od- 
biciem układu słonecznego: wokół jqdra 
będgcego środkiem tego ,, układu ', po 



1t 



torach zwanych orbitami, krqżq elektrony. 
Elektron jest w przybliżeniu około 2000 
razy lżejszy (prawidłowo mówi się, że ma 
mniejszq masę) od najmniejszego jqdra. 

Otóż tak, jak poczqtkowo sqdzono, że 
cały atom jest niepodzielny, tak następ- 
nie uważano, że i jqdro można sobie wy- 
obrazić jako jednolitq kuleczkę; potem 
jednak się okazało, że wcale tak nie jest, 
że budowa jqdra atomowego jest bardzo 
złożona. I w dalszym ciqgu fizycy odkry- 
wają jakieś nowe rzeczy. 

Bo widzisz z fizykq, tak zresztq jak z 
każdq innq naukq jest tak, jak na przy- 
kład z wiekowym, ale zdrowym i stale roz- 



rastajqcym się drzewem. Trwa ono, mimo 
że czasem jakaś gałqzka uschnie. Na jej 
miejsce z pnia wyrastajq nowe. Niektóre 
z nich rozrastajq się w potężne konary. 
Ale pień pozostaje ten sam. Nowe odkry- 
cia fizyków pozwalajq inżynierom na bu- 
dowanie urzgdzeń lepszych niż poprzed- 
nio lub nawet takich, które jeszcze nie 
istniały. I stale skraca się odstęp czasu, 
jaki dzieli odkrycia fizyczne od ich pierw- 
szych praktycznych zastosowań w techni- 
ce. Dlatego ważne jest, aby inżynier był 
z fizykq za pan brat. 

Co prawda, w zależności od tego, czym 
się inżynier zajmuje, pewne działy fizyki 
sq mu bardziej potrzebne, inne — mniej. 
Na przykład inżynier elektryk musi dosko- 
nale znać fizyczne podstawy elektrotech- 
niki, a trochę mniej mechanikę; z inżynie- 
rem mechanikiem rzecz się ma odwrot- 
nie. Ale podstawy fizyki muszq znać 
obydwaj. 

Jarek ma nadal jeszcze wątpliwości. 
Jeśli tak ważne sq dla inżyniera nowe od- 
krycia fizyczne, po co się ma w ogóle 
uczyć rzeczy starych? 

Zżymam się trochę, ale mówię: 

— Inżynierowie konstruujący bardzo 
wiele współczesnych przyrządów optycz- 
nych korzystają z odkryć dokonanych je- 
szcze przed przeszło 300 laty przez wiel- 
kiego angielskiego fizyka Izaaka Newto- 
na. Sto pięćdziesiąt lat temu, dokładnie w 
1827 r. fizyk niemiecki Georg Ohm ogłosił 
wyniki swoich badań dotyczących prze- 
pływu prądu elektrycznego przez druty 
(zwykło się używać słowa: przewody). 
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Z badań tych wynikło między innymi, że 
im dłuższe sq przewody, tym ich przekrój 
powinien być większy (to znaczy: tym po- 
winny być grubsze), aby zapobiec nad- 
miernym spadkom napięcia. I mimo tego, 
że w ciągu minionego półtora stulecia 
zjawiska towarzyszące przepływowi prądu 
elektrycznego zostały znacznie dokładniej 
poznane, znajomość prawa Ohma jest 
do dziś niezbędna wszystkim, którzy zaj- 
mują się różnorodnymi elektrycznymi in- 
stalacjami, przyrządami i aparatami. 

Badania Ohma, a także innych fizy- 
ków niezbicie dowiodły, że każdy prze- 
wodnik stawia prądowi elektryczne- 
mu pewien opór — większy lub mniejszy, 
zależny od rodzaju materiału, ale zaw- 
sze taki, że trzeba się z nim liczyć. Właś- 
nie ten opór sprawia, że prąd elektrycz- 
ny przepływając przez przewodnik ,, słab- 
nie”; tajemnica tego zjawiska kryje się 
w fakcie przemiany części energii elek- 
trycznej w ciepło. 

- Tak jak w grzałce elektrycznej? 

— Tak, tyle że grzałka wykonana jest 
z takiego, specjalnie dobranego materia- 
łu, aby wydzielało się tego ciepła jak 
najwięcej. W innych urządzeniach elek- 
trycznych chodzi natomiast o coś wręcz 
przeciwnego: o to mianowicie, aby wy- 
dzielało się ciepła jak najmniej. Wówczas 
dobiera się materiały bardzo dobrze 


przewodzące prąd elektryczny, stawiają- 
ce mu bardzo mały opór. Ale i tak strat 
energii nie daje się uniknąć. Gdyby wy- 
myślić urządzenie, do którego ,, wstrzyk- 
nięto by” jednorazowo energię elektrycz- 
ną tak, aby prąd elektryczny mógł sobie 
krążyć w kółko, to po pewnym czasie 
okazałoby się, że prąd zupełnie zanikł: 
zamieniłby się na ciepło. Podtrzymanie 
przepływu prądu wymagałoby nieustan- 
nego dostarczania energii elektrycznej 
z zewnątrz. 

Otóż w roku 1911 fizyk holenderski 
Heike Kamerlingh Onnes odkrył, że w 
bardzo niskich temperaturach, zbliżonych 
do tak zwanego zera bezwzględnego 
(-273,15 °C), opór elektryczny pewnych 
metali zupełnie zanika, a więc nie ma 
również strat ciepła. Podtrzymanie raz 
zapoczątkowanego przepływu prądu nie 

wymaga żadnej dodatkowej energii, 
oczywiście jeżeli nie będziemy tego prądu 
wykorzystywać do wykonywania pracy. 
Było to odkrycie zaskakujące i obiecują- 
ce, chociaż praktyczne jego zastosowa- 
nie związane było z kłopotliwym warun- 
kiem: urządzenie wykorzystujące zjawi- 
sko nadprzewodnictwa (tak owo zjawis- 
ko zostało nazwane) musiało być umiesz- 
czone w naczyniu o bardzo niskiej tem- 
peraturze, a więc na przykład w naczy- 
niu zawierającym ciekły hel. 
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Ale zaczęto się zastanawiać, do czego 
by to zjawisko mogło być praktycznie uży- 
teczne. Jeden z pomysłów, którego auto- 
rem był Kamerlingh Onnes - to zbudo- 
wanie nadprzewodnikowego elektromag- 
nesu niewielkich wymiarów i wytwarzają- 
cego bardzo silne pole magnetyczne. 
Okazało się, że sprawa nie jest łatwa do 
zrealizowania. Dopiero w naszych cza- 
sach konstruuje się (wciąż jeszcze do- 
świadczalnie) takie elektromagnesy; z 
pewnością w niezbyt odległej przyszłości 
znajdą one zastosowanie. 

- Jakie? - pyta Jarek, wykorzystując 
chwilę przerwy, jaką zrobiłem na za- 
czerpnięcie oddechu. 

- Cóż... wiesz o tym, że świat potrze- 
buje coraz większych ilościi energii. A za- 
pasy ropy naftowej czy węgla mogą wy- 
starczyć na kilkadziesiąt... niech nawet 
na ponad sto lat. To niewiele, dlatego 
już dziś mówi się o tym, że w przyszłości 
budować się będzie ogromne elektrow- 
nie, które wytwarzać będą prąd dzięki 
syntezie (łączeniu) jąder lekkich pier- 
wiastków. Zrozumiesz kiedyś dokładnie, 
o co chodzi. Powiem ci tylko tyle, że w 
urządzeniach tych będzie się miało do 
czynienia z gazem o temperaturze stu 
milionów stopni! Takiej, jak to 
się określa, „plazmy” nie można oczy- 


wiście przechowywać w żadnym naczyniu 
ze zwykłego materiału. Można jednak wy- 
korzystać pewną jej właściwość - tę 
mianowicie, że ulega ona działaniu pola 
magnetycznego. I oto istnieją projekty 
zbudowania „butelki magnetycznej”, czyli 
elektromagnesu wytwarzającego pole 
magnetyczne o takim kształcie, aby za- 
warta w nim plazma nie mogła wydostać 
się na zewnątrz. Pole takie musiałoby być 
jednak bardzo silne; a więc do zasilania 
zwykłego elektromagnesu trzeba by było 
ogromnej mocy, chyba ... chyba że zasto- 
sowałoby się działający bez strat elek- 
tromagnes nadprzewodnikowy. 

Milczymy obaj przez dłuższą chwilę. 
Mówię wreszcie: 

- Popatrz, jak się to wszystko splata. 
Fizycy odkrywają rzeczy, które są nie- 
zbędne dla inżynierów. Z kolei bez urzą- 
dzeń konstruowanych przez inżynierów 
fizycy nie mogliby prowadzić swoich ba- 
dań i dokonywać nowych odkryć. 

Pamiętaj o tym wszystkim, kiedy spot- 
kasz się z określeniem „postęp naukowy 
i techniczny”. Dobrze? 

- Dobrze. 

Jestem przekonany, że będzie o tym 
pamiętał. 


STEFAN WEINFEID 





I TAJEMNICZY SZYFR 


Rozmawiałem przed chwilę z Adamem i Jan- 
kiem, dwoma najtęższymi w klasie matematykami. 
Oznajmili mi, że ucieszyli się, gdy ujrzeli nowy 
winietę „Elektroniczne 1 + 1 = ?". Nareszcie - 
powiedzieli - dowiemy się, co tam właściwie 
znajduje się w środku komputera, i poznamy bliżej 
elektronikę. No - odparłem - do prawdziwej 


elektroniki jeszcze daleko, najpierw musicie poz- 
nać „język" maszyn cyfrowych, czyli system li- 
czenia, zwany dwójkowym. Co tam system dwój- 
kowy, - zawołali buńczucznie - nie tylko go zna- 
my, ale nawet potrafiliśmy już zastosować go w 
praktyce jako metodę zapamiętywania tajemni- 
czych szyfrów. O, to ciekawe - rzekłem - ale 
wybaczycie mi chyba, jeśli sprawdzę wasze wia- 
domości i zapytam, czym się różni znany system 
dziesigtkowy od dwójkowego. Adaś na to od ra- 
zu wyrecytował jak z nut: w pierwszym przypad 7 
ku operuje się dziesięcioma cytrami, od 0 do 9. 
Największy cyfry jest 9 i na niej kończę się sym- 
bole układu dziesigtkowego. Aby więc napisać li- 
czbę dziesięć, musimy sięgngć do użytych już raz 
na poczytku symboli, to znaczy powtórzyć cytry 
1 i 0, zestawiajyc je razem. Tworzenie dalszych 
liczb (II, 12, 13 itd.) odbywa się na tej samej za- 
sadzie powtarzania cytr. Podobnie jest z syste- 
mem dwójkowym, przy czym mamy w nim do dy- 
spozycji nie dziesięć, lecz tylko dwie cyfry: 0 i 1 . 
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Aby więc napisać po jedynce liczbę dwa, musimy 
(tak jak w systemie dziesiątkowym po liczbie 9) 
zestawić razem cytry 1 i 0. Aby napisać trzy, trze- 
ba zestawić 1 i 1 itd... 

— Na przykład — uzupełnił Janek — liczbom 
systemu dziesiątkowego: 0, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8,9, 
10, odpowiadają liczby systemu dwójkowego: 0, 
1, 10, 11, 100, 101, 110, 111, 1000, 1001, 1010 itd. 

No, nieźle się w tym orientują. A teraz posłu- 
chajcie o tym, co zdarzyło się na ostatnim spot- 
kaniu chłopców zastępu Szperaczy. 


dy jednak to odczytały. Trzeba nareszcie opraco- 
wać naprawdę dobry szyfr. Janek i Adam - naj- 
lepsi w klasie matematycy, muszą wymyśleć jakiś 
genialny szytr dla naszego zastępu. Trzy dni po- 
winny na to wystarczyć. Spotkamy się zatem w 
piątek o zwykłej porze. 


- Zgodnie z rozkazem - zaczął Adam podczas 
piątkowej zbiórki - wymyśliliśmy genialny szyfr. 




Robert wpadł na zbiórkę jak burza. 

- To skandal! — wołał od progu — Nie ma in- 
nego wyjścia... trzeba wreszcie wymyśleć dobry 
szyfr... 

- Co się stało? Gadajże po ludzku i po kolei - 
zawołali chłopcy. 

- Jak to? to o niczym nłe wiecie? Nie wiedzie- 
liście, że te niedorajdy z zastępu Niedźwiedzi wy- 
reperowały i pomalowały ogrodzenie działki na- 
szego podopiecznego staruszka?... 

- Co?! Nasz pomysł „dobrej roboty niewidzial- 
nej ręki"? 

- Tak, nasz pomysł zrealizowały te głupie 
„Niedźwiedzie" tylko dlatego, że Maciek po na- 
szej przedwczorajszej zbiórce nie raczył zniszczyć 
kartki z zawiadomieniem o terminie tej roboty! 

- Ale przecież tekst był napisany szyfrem... 

- Nie rozśmieszajcie mnie - parsknął Rotfert 
— też mi szyfr: 21 ZDOG III 21 ŃEIZD AN MALA- 
TSU AKAZCLAW AKZSURATS UTOŁP AINAWO- 
LAM I IJCAREPER NIMRET. Nawet dziecko do- 
myśli się od razu, że trzeba to czytać wspak! 

- No, nie tak znowu od razu... 

- Wszystko jedno, tak czy inaczej te niedoraj- 


Oto on! Widniał na niej duży napis „TO JEST GE- 
NIALNE!", a pod nim jakaś tabelko z powypisy- 
wanymi w jej kratkach literami. 

TO JEST 
GENIALNE \ 


G 

K 

1 

9 

1 

B 

A 

C 

Z 

E 

0 

W 

R 

R 

G. 

ó 


15 


- Aby to odczytać, potrzebny jest ten oto sza- 
blon z wyciętymi okienkami. Przykładamy go do 



kratek i zaczynamy odczytywać: ZBIÓ..., przekrę- 
camy szablon o ćwierć obrotu i czytamy dalej... 
...RKA W..., znów przekręcamy... GROC..., prze- 
kręcamy po raz trzeci ...IE G. 9. Odczytaliśmy za- 
tem zdanie: ZBIÓRKA W GROCIE G. 9. 

- Do kiłul - mruknął Maciek - trzeba by mieć 
stale ze sobą te szablony... 

- Poczekaj, jeszcze nie skończyliśmy, - pow- 
strzymał go Adam - jasne, że nikt nie będzie no- 
sił ze sobą szablonu, bo to i kłopotliwe, I można 
się zdekonspirować. Ale wymyślając ten szyfr, 
znaleźliśmy również sposób jego zapamiętania. 
Z pomocą przychodzi tu matematyka. Otóż pełne 
kratki szablonu oznaczamy cytrą 0, a wycięte 
okienka cyfrą 1. Górny rząd będzie wiec oznaczo- 
ny 0010, rząd pod nimi 0100, następny 1000 i ostat- 
ni 0001. Proste, nie? 

- Chyba sobie kpicie, - wtrącił znów Maciek - 
przecież zapamiętanie takich liczb jest równie 
trudne jak kratek... 

- Znów nie porwalasz nam dokończyć - obru- 
szył się Janek. - Jeśli te liczby, po odrzuceniu 
na początku zer, potraktujemy jako zapisane w 
systemie dwójkowym (czyli 10, 100, 1000, 1), to 
ich odpowiednikami w systemie dziesiątkowym 
będą, jak wiecie (bo o tym mówił Machefi), licz- 
by 2, 4, 8, 1. A te już łatwo można zapamiętać. 
Ale ponieważ nasz Maciuś nie lubi liczb, można 
je zamienić na słowa o odpowiedniej liczbie 
liter. Na przykład w naszym wypadku liczby 2, 4, 
8, 1 możemy zapisać zdaniem: TO JEST GENIAL- 
NE! A hasła tego wcale nie musimy zapamięty- 
wać. Można je napisać na kartce z szyfrem. 

- Tak, ło niezły pomysł - pochwalił powścią- 
gliwie Robert. - Musimy jednak co pewien czas 
zmieniać układ okienek w szablonie. Ten będzie 
obowiązywał przez miesiąc. 

- Ale - dodał Adam - okienek nie można wyci- 
nać jak popadnie, bo przy przekręcaniu szablonu 

mogą one nie 
trafić na pola 
już zapisane. 
Szablon należy 
narysować we- 
dług pewnej re- 
guły, którą 
wszyscy musicie 
poznać. Naryso- 
waną siatkę zło- 
żoną z szesna- 
stu kratek dzie- 
limy grubą li- 


nią na cztery kwadraty. Kratki w lewym górnyn 
kwadracie numerujemy w zwykłej kolejności. 
W prawym górnym numerujemy je tak, jak byśmy 
poprzedni kwadrat obrócili o ćwierć obrotu w 
prawo; prawy dolny kwadrat — to wynik prze- 
kręcenia poprzedniego o ćwierć obrotu. To samo 
dotyczy czwartego, czyli lewego dolnego kwadratu, 
Rysunek wyjaśnia to całkowicie. Teraz do wycię- 
cia okienek możemy wybrać dowolne cztery krat- 
ki, bacząc jedynie na to, by nie było wśród nich 
dwóch z jednakowymi numerami. Wbrew pozorom 
możliwości jest tu kilkaset. Dokładnie dwieście 
pięćdziesiąt sześć. Oczywiście w ten sam sposób 
można wykonać siatkę o trzydziestu sześciu krat- 
kach, czyli sześć na sześć (szablon z dziewięcio- 
ma okienkami), lub nawet o sześćdziesięciu czte- 
rech kratkach (szablon z szesnastoma okienkami). 
Ta ostatnia siatka daje ponad cztery miliardy 
możliwych układów I 

- Niemożliwe I - wykrzyknął Maciek, 

- Tak, cztery do potęgi szesnastej. Ale propo- 
nuję, abyśmy na początek posługiwali się szablo- 
nem człerookienkowym. W zupełności nam wy- 
starczy - dokończył Adam. - No to cóż, możemy 
już chyba iść. 

- Zaraz, zaraz, wolnego... - zawołał Maciek - 
wracając jeszcze do tej metody zapamiętywania 
okienek... Więc ze słów „TO JEST GENIALNE!" 
spisujemy liczby, licząc litery w kolejnych sło- 
wach... 2, 4, 8, 1... i co dalej? Jak zamienić je 
na odpowiednie liczby systemu dwójkowego? 

- To nietrudne — wyjaśnił Janek. — Nie mó- 
wiliśmy o tym, bo można w razie potrzeby zaj- 
rzeć do zestawienia dziesięciu liczb w obu 
układach. Ale może i dobrze będzie nauczyć się 
sposobu zamiany. A więc daną liczbę z systemu 
dziesiętnego dzielimy przez dwa. Jeśli dzieli się 
bez reszty, zapisujemy zero, jeśli z resztą - zapi- 
sujemy 1 ; wynik dzielimy znów przez dwa i znów 
w zależności od tego, czy dzieli się z resztą czy 
bez, zapisujemy (od końca) odpowiednio 1 lub 0 
i tak dalej aż do momentu, gdy dzieląc za każ- 
dym razem przez dwa dojdziemy do jedynki. 
Wówczas zapisujemy ją na początku naszej licz- 
by. I to wszystko. Przykład wyjaśni to najlepiej: 
Chcemy znaleźć odpowiednik liczby osiem w sy- 
stemie dwójkowym. Dzielimy więc osiem przez 
dwa, reszty nie ma, więc piszemy zero. Wynik, 
czyli cztery, podzielony przez dwa daje bez resz- 
ty dwa - piszemy 0; dwa przez dwa znów dzieli 
się bez reszty (piszemy 0). Pozostała nam jedyn- 
ka, którą wpisujemy na początku. Otrzymaliśmy 
liczbę 1000. Dzielenie ciągle przez dwa jest tak 
łatwe, że można to robić w pamięci nawet na 
dużych liczbach. Nie zapominajcie tylko, aby 
przed wycięciem okienek w szablonie uzupełnić 
od przodu otrzymaną liczbę zerami, by każda licz- 
ba miała tyle cyfr, ile jest kratek w rzędzie. Wy- 
cinamy, jak pamiętacie, kratki odpowiadające je- 
dynkom. 

- Dobrze, chyba wszystko jest jasne - stwier- 
dził na zakończenie Robert. - Nasze hasło obo- 
wiązuje, jak już powiedziałem, do końca miesią- 
ca. O następnej zbiórce otrzymacie wiadomość 
zaszyfrowaną według tego hasła. Czuwaj! 
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UCHWYT PRZEGUBOWY 



Nieraz mieliście trudności z utrzyma- 
niem przez pewien czas w określonej po- 
zycji jakiegoś przedmiotu, np. lampki, 
lejka do gry, różnych elementów w czasie 
montowania konstrukcji itp. Opisany tu 
prosty uchwyt z pewnością przyda sie 


majsterkowiczom, ułatwi bowiem wykona- 
nie wielu czynności. Zrobienie go nie jest 
trudne. Potrzebne będą do tego: kawałek 
sklejki (podstawa), klocek drewniany, 
paski blachy grubości około 0,5 mm 
i cieńszej (z puszek), trzy śruby z nakręt- 
kami, gwoździki i kawałek gumy porowa- 
tej. 

Do podstawy przykręcamy, stosując 
blaszane podkładki, pasek blachy prze- 
wiercony w trzech punktach i wygięty tak, 
żeby po przymocowaniu można było weń 
wcisnąć klocek z drewna. W klocku wier- 
cimy otwór, w który włożymy śrubę mo- 
cującą. 


- drugiego paska grubszej blachy wygina- 
my korytko i przybijamy do wolnego koń- 
ca klocka. Styk korytka z lejkiem wykle- 
jamy gumą porowatą. Na tak przygoto- 
waną końcówkę uchwytu zakładamy 
obręcz z cienkiej blachy ze śrubą, której 
nakrętka znajduje się wewnątrz obręczy. 
Obręcz powinna być tak wygięta, żeby 
nakrętka pozostała nieruchoma podczas 
obracania śruby. Przykręcenie śruby po- 
woduje umocowanie lejka. W taki sposób 
można mocować w uchwycie przedmioty 
różnej wielkości. 

K. C. 







HOP-PING 


Otrzymaliśmy od Was listy, z których 
wynika, że gry zręcznościowe wzbudziły 
wasze zainteresowanie. A zatem opisze- 
my jedną tego typu grę. Polega ona na 
wystrzeliwaniu w górę lub przed siebie 
piłeczek pingpongowych i na łapaniu ich 
w pojemnik. W grze może brać udział do- 
wolna liczba osób wyposażona w odpo- 
wiedni sprzęt, który z łatwością sami wy- 
konacie. 

Do tegu celu potrzebne będą: duży le- 
jek z tworzywa, kawałek sprężystego dru- 
tu, rurka igelitowa dająca się wciągnąć 
na drut oraz sznur igelitowy (lub prze- 
wód w igelicie). 

Na przewężeniu lejka wycinamy dwa 
podłużne otwory, dłuższy i krótszy, a 
trzeci - w dolnej części lejka pod krót- 
szym otworem. Szerokość otworów powin- 
na być nieco większa niż grubość drutu. 
Drut wyginamy tak jak pokazano na ry- 
sunku i mocujemy w otworach; powinien 
on działać na zasadzie sprężyny agrafki. 
Gotowy element zakładamy tak, Żeby ko- 
niec drutu wystający przez większy otwór 
silnie dociskał do górnej krawędzi otwo- 
ru. Zwolnienie nacisku na koniec drutu 
powinno spowodować gwałtowne uderze- 


nie w piłeczkę, którą wkładamy do lejka, 
i jej wystrzelenie. 

Na część drutu uderzającą w piłeczkę 
oraz na jego wystający koniec nakłada- 
my „koszulkę" igelitową. Następnie wąs- 
ką część lejka wraz z przylegającym do 
niej długim ramieniem drutu, którego ko- 
niec tkwi w dolnym otworze, owijamy 
ciasno sznurem igelitowym; otrzymujemy 
w ten sposób wygodny uchwyt. 

„Spust” naciskamy i zwalniamy kciu- 
kiem. 

Teraz możemy zorganizować zawody, 
w których o zwycięstwie zadecyduje zręcz- 
ność i celność strzałów. 

W tym celu kilka pustych pudełeczek, 
np. po serku homogenizowanym, śmie- 
tance lub maśle roślinnym, przymocowu- 
jemy do prostokąta tektury (np. klejem 
butapren lub pinezkami) i oznaczamy na 
ich dnie punktację premiującą celne 
strzały w odpowiednie kubeczki. Aby 
wszyscy grający mieli równe szanse, pro- 
ponujemy „strzelby” umieścić w specjal- 
nym uchwycie zapewniającym regulację 
przechylania i obrotu. Uchwyt taki jest 
opisany w Warsztacie majsterklepki. 

mgr inż. K. CHORZEWSKi 
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Któż z nas nie pamięta, jak podczas 
pierwszych spotkań z rachunkami poma- 
galiśmy sobie po prostu... palcami. Tak 
samo zresztą przed wiekami czynili nasi 
praojcowie, liczqc na przykład sztuki by- 
dła czy owiec w stadzie. Nic też dziwne- 
go, że dziesiętny system liczbowy wydaje 
nam się prosty, łatwy i naturalny. W sy- 
stemie tym za pomocą dziesięciu palców 
można nie tylko zliczać pojedyncze sztuki 
albo pokazywać na migi różne inne cyfry, 
lecz nawet mnożyć. Dziś co prawda spo- 
sób ten poszedł już w zapomnienie, ale 
dawniej kłopoty z tabliczką mnożenia z 
powodzeniem pokonywano za pomocą 
mnożenia na palcach. I to w bardzo pro- 
sty sposób: wystarczało pamiętać tylko 
, .łatwiejszą połowę” tabliczki, tj. do 
5X5 włącznie, a dalsze mnożenia - 
właśnie to, co najtrudniejsze - ułatwiały 
nam nasze palce. 

Nie wierzycie? No to spróbujcie. Na 
rysunku jest pokazane mnożenie 7X9. 
Wystawiamy do góry tyle palców, o ile 
nasza mnożna i mnożnik są większe od 
pięciu. Suma tych palców daje nam licz- 
bę dziesiątek (2 + 4 = 6). Palce zgięte 
mnożymy przez siebie i otrzymujemy licz- 
bę jednostek (3X1= 3). Suma jednego 
i drugiego składnika to wynik mnożenia 
(60 4- 3 = 63). Zainteresowani z pewnoś- 
cią przećwiczą samodzielnie inne przy- 
kłady i stwierdzą przy sposobności, że np. 
7X8 i 8X7 (co zawsze było najtrud- 
niejsze) musi dać ten sam wynik. 

Wyobraźmy sobie teraz, że człowiek ma 
nie po pięć palców u każdej ręki, lecz tyl- 
ko po cztery. Gdyby wszyscy ludzie na ca- 
łym świecie mieli tylko po osiem palców, 
z pewnością nikogo by to nie dziwiło. Ale 
jak wówczas wyglądałoby nasze liczenie? 
Na pewno nie liczylibyśmy systemem 
dziesiętnym, lecz ósemkowym. Znaczy to 
w praktyce, że podczas liczenia na przy- 
kład owiec w stadzie 1, 2, 3... itd., po sió- 
demce nie następowałaby ósemka, lecz 
symbol 10 (czytany nie jako dziesięć, lecz 
„jeden - zero”). Symbol ten oznaczałby 
w-fcym wypadku jeden komplet palców 


(osiem sztuk) i zero sztuk z następnego 
kompletu. Potem następowałyby liczby. 
11, 12, 13... itd. aż do siedemnastu, a po 
nich symbol 20 oznaczający dwa komple- 
ty palców itd. itd. Symbol 10 mógłby zre- 
sztą być z powodzeniem nazywany 
„osiem”, 20 - „dwa-osiem” itd. (nazwy 
te są całkowicie umowne). 

Wróćmy jednak do rzeczywistości, czyli 
do dziesięciu palców, choć są one dla 
nas już mniej przydatne w praktyce. Zna- 
cznie lepiej bowiem jest posługiwać się 
coraz popularniejszymi mini-kalkulatora- 
mi elektronicznymi. Z pewnością wielu z 


Mnożenie no palcach 7X9 = 60 + 3 = 63 

Was miało już w ręce takie nowoczesne 
cacko. No i z pewnością słyszeliście tak- 
że o maszynach cyfrowych, komputerach 
czy „mózgach elektronowych”. Wszystkie 
te urządzenia doskonale liczą. Ale jak? 
Zbudowanie maszyny cyfrowej, pracują- 
cej w systemie dziesiętnym, jest możliwe. 
Byłoby to jednak urządzenie o bardzo 
skomplikowanym układzie. Rzecz w tym, 
że lampa elektronowa czy tranzystor nie 
jest w stanie precyzyjnie odtworzyć aż 
dziesięciu różnych stanów reprezentują- 
cych cyfry od 0 do 9. Zupełnie zaś nie- 


ELEKTRONICZNE 1+1 = 





20 


możliwe jest uzyskanie tego w obwodach 
elektrycznych. Znacznie łatwiej i pewniej 
jest stosować proste układy dwustanowe, 

0 zdecydowanym działaniu: albo sygnał 
(napięcie, prąd) jest, albo. go nie ma. 

Na rysunku jest pokazany elementar- 
ny układ elektryczny tego rodzaju. Cha- 
rakteryzuje się on dwoma krańcowo róż- 
nymi stanami, które można oznaczyć 0 

1 1 (np. 0 - ciemno, 1 - jasno lub ina- 
czej według umowy). Takie dwustanowe 
układy można zastosować do odwzorowy- 
wania liczb w systemie dwójkowym, tj. 
takim, w którym występują jedynie cyfry 
0 i 1. Wyobraźmy sobie na przykład czte- 
ry tego rodzaju układy, których wskaźniki 
żarówkowe zestawione są w szereg (rys.). 
W sytuacji gdy wszystkie pozycje są 
ciemne, przedstawiają one cztery zera. 
Aby na takim urządzeniu zanotować je- 
den, należy zaświecić pierwszą z prawej, 
skrajną żarówkę. Program tej pozycji zo- 
stał w ten sposób wyczerpany, ma ona 
przecież jedynie dwa stany. W celu od- 
wzorowania dwóch należy więc włączyć 
wskaźnik drugi z prawej, wyłączając jed- 
nocześnie skrajny. Aby zanotować trzy, 
należy dodatkowo zaświecić skrajną po- 
zycję. I tu znowu kończy się program obu 
pozycji. Liczbę cztery należy więc odwzo- 
rować za pomocą żarówki trzeciej z pra- 
wej itd. Według tej zasady można usta- 
lić następujący program liczenia w syste- 
mie dwójkowym: 

0000 - 0 
• 0001 - 1 
0010 - 2 
001 1 - 3 

0100 - 4 

0101 - 5 

0110 - <5 

0111 - 7 
1000 - 8 
1001 - 9 
1010 - 10 
1011 - 11 
1100 - 12 
1101 - 13 

1110 - 14 

1111 - 15 itd. itd. 

Takim systemem dwójkowym wykonują 
obliczenia elektroniczne maszyny cyfrowe 
i mini-kalkulatory. A więc na postawione 


w tytule pytanie: 1 +1 — ? należy odpo- 
wiedzieć: 

1 + 1 = 10 



Elektryczny uktad dwustanowy: a - schemat 
ideowy, b - wygląd rzeczywisty 


O 


o 


o 


o 


Zestaw czterech dwustanowych elementów do 
odwzorowywania informacji systemem dwójko- 


W jaki sposób działają urządzenia cy- 
frowe, przeczytamy w kolejnych odcin- 
kach z tego cyklu. A może nawet sami 
zbudujemy jakiś prosty model kalkula- 
tora... 

inż. KONRAD WIDELSKI 


Nagrody - omomierze - za prawidłowe rozwią- 
zanie konkursu ogłoszonego w nr 12/77 wyloso- 
wali: Krzysztof Pilichiewicz, Bytom; Krzysztof 
Skrzypek, Nowy Targ; Ryszard Tybora, Puławy; 
Włodzimierz Łuków, Sosnowiec; Józeł Gunzeł, 
Chojnice. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w dro- 
dze losowania otrzymują: Alicja Kalinowska, Mła- 
wa; Dorota Szymczak, Pieniężno; Wiesław Ko- 
walski, Strzelno; Jerzy Jabłoński, Lublin; Krzysztof 
Hyjek, Tuszów; Jacek Walawski, Stołowa Wola; 
Maciej Kostrzewa, Grochów; Grzegorz Smołko, 
Lubliniec; Sławomir Redźko, Białystok; Mariusz 
Mikiła, Przemyśl. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: la, 2a, 3, 4. 
Uwaga! Wyniki losowonia konkursu gwiazdkowe- 
go podamy w następnym numerze. 
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MINI-REPORTAZ Z MIHI-WYSTAWY 


Nauka i technika wymagają miniaturyzacji, dą- 
żenia do zmniejszania rozmiarów i ciężaru wy- 
twarzanych przez człowieka przedmiotów. Gdyby 
nie było precyzyjnych, bardzo małych i lekkich 
części oraz wykonywanych z nich urządzeń, nie 
moglibyśmy być świadkami wielu osiągnięć, 
choćby z dziedziny kosmonautyki czy elektroniki. 
t Przywykliśmy już nawet do informacji, że na przy- 
kład na powierzchni f mm 2 układu scalonego 
można „upakować" kilkaset tranzystorów, i nie 
zawsze uświadamiamy sobie, co kryje się pod te- 
go typu stwierdzeniami. Nie zdajemy sobie spra- 
wy, jak wspaniałym świadectwem możliwości 
ludzkiego umysłu i rąk są różne zminiaturyzowa- 
ne urządzenia. Pomyślałem o tym zwiedzając wy- 
stawę urządzoną staraniem Moskiewskiego Mu- 
zeum Politechnicznego w Muzeum Techniki w 
Warszawie w styczniu tego roku. Ta bowiem mi- 
ni-wystawa była właśnie wyjątkowym świade- 
ctwem sprawności ludzkich rąk. 

W lekko przyciemnionej sali ustawiono dzie- 
sięć mikroskopów, przez które można było oglą- 
dać eksponaty trudne do dostrzeżenia gołym 
okiem. Po obejrzeniu pierwszego z nich przypom- 
niał mi się wierszyk Marii Konopnickiej: 

„Czy to prawda, czy też bajka, 

Mówcie sobie, co tam chcecie, 

A ja przecież Wam powiadam, 

Krasnoludki są na świecie. 

Naród drobny, pracowity, 

Drobny niby ziarnko w bani, 

Jeśli które z Was nie wierzy 
Niech zapyta starej niani..." 

W okularze mikroskopu zobaczyłem ludzki 
włos, przewiercony wzdłuż i wypolerowany. 
Wewnątrz znajdowała się jak żywa... maleńka, 
ledwie rozwinięta różyczka na zielonej łodydze z 
kilkoma listeczkami. 

Przy następnym eksponacie - wstydzę się 
przyznać - zajrzałem odruchowo za mikroskop, 
czy też nie ma tu jakiegoś tricku filmowego. Ale 
nie, to naprawdę wykonał ręcznie „krasnoludek" 
- Mikołaj Siergiejewicz Siadrystyj, mistrz nad mi- 
słrze. W połówce ziarnka maku, służącej za fute- 
rał, umieścił... bałałajkę przepięknie wykonaną 
z drewna, składającą się z 40 części (1) oraz 
zaopatrzoną w struny, które są czterdziestokrot- 
nie cieńsze od ludzkiego włosa. 

Oto działający elektryczny silnik synchroniczny, 
którego objętość wynosi 0,05 mm 3 . Silnik ten jest 
800 razy mniejszy od główki zapałki. Ma stojan, 
wirnik, uzwojenia - łącznie 14 części. 

Najmniejsza na świecie kłódka ma wysokość 
27 mikrometrów; jest pięciokrotnie mniejsza od 
przeciętnej komórki kory mózgowej człowieka. 
Kłódkę wykonano w dwóch wersjach: w stanie 
zmontowanym i jako oddzielne części składowe, 
łącznie z kluczykiem - wszystko to zostało umie- 
szczone na powierzchni włosa ludzkiego. 


Na spiłowanym łebku szpilki ustawiono stolik 
szachowy z figurami rozmieszczonymi według sy- 
tuacji w czasie jednej z partii rozegranych przez 
Aleksandra Alechina z Raulem Capablancą na 
mistrzostwach świata w 1937 r. 

Wśród eksponatów są jeszcze między innymi: 
podobizno Włodzimierza Lenina - płaskorzeźba 
na kawałku pestki tarniny, podobizna tancerki 
Maji Plisieckiej, wykonana na kowołku pestki wiś- 
ni, oraz portret akwarelowy Włodzimierza Maja- 
kowskiego „namalowany" na przekrojonym ziarn- 



ku gruszy. Zamyka tę „wystawę, jakiej jeszcze 
nie było", miniaturowa książka mieszcząca się na 
powierzchni 0,6 mm 2 . Ma ona 12 stron, na któ- 
rych umieszczono portret Tarasa Szewczenki, ry- 
sunek „Ojcowska chata" oraz kilka wierszy i frag- 
mentów utworów literackich. Wysokość liter - 
0,0035 mm. Książka zeszyta jest - jak podają 
objaśnienia umieszczone przy każdym eksponacie 
- nicią pojęczą. 

Kończąc ten mini-reportaż z mini-wystawy 
chciałbym przy okazji zachęcić Was, byście pod- 
czas bytności w Warszawie koniecznie odwiedzi- 
li Muzeum Techniki w Pałacu Kultury i Nauki. 
W muzeum tym niezależnie od stałej ekspozycji 
sq urządzane wystawy okresowe. Na pewno nie 
będziecie żałowali spędzonego tam czasu. 

inż. JÓZEF BECK 
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Otrzymaliśmy miły list z Kijowa. Napisał do 
nas Igor Ostrowski, uczeń klasy VII d, zastępowy 
zastępu pionierów im. Mikołaja Kopernika. Prosi 

0 umożliwienie jemu i jego zastępowi nawigzanie 
kontaktu listowego z drużyną harcerską z Krako- 
wa. Z przyjemnością spełniamy jego prośbę i po- 
dajemy adres, pod którym należy kierować listy: 

Mrop OcTpoBCKnfł, KweB 252034, yJi. 3oJio- 
TOBOpOTCKSH 2a, KB. 13 

Kol. JANUSZ TOKARZEWSKI, lot 13, ul. Kośeielna 27, 
27-121 Skarżysko Kościelne — za książką pt. „Samochody 
osobowe, marki i modele" odstąpi kilka kondensatorów, 
diodę A 126, „Małego Modelarza" z planami Zamku 
Królewskiego w Warszawie oraz ciekawe broszurki i pros- 
pekty zagranicznych firm samochodowych. 

Kol. WOJCIECH MIZIAŁA, lal 14, ul. A. G. Siedleckiego 

1 m 47, 854-868 Bydgoszcz — chemiczny sprzęt laborato- 
ryjny, książki z zakresu chemii, silnik samozapłonowy 
i broszurki z serii „Żbik” wymieni na aparat fotograficzny. 

Kol. MAREK KOCOŁ, lat 14, Płoki 257, 32-543 Myilocho- 
wice — za luźne numery „Modelarza" i książki o tematy- 
ee lotniczej chciałby otrzymać kilka numerów „Kalejdo- 
skopu Techniki” oraz „Małego Modelarzo". 


Kol. DARIUSZ JACHYRA, lat 13, ul. Robotnicza 20, 
48-370 Paczków — jest modelarzem I radioamatorem, na- 
wiqie korespondencje z kolegami o podobnych zaintereso- 
waniach. 

Koł. JACEK MAJEWSKI, lat 14, Klemensów, 22-460 Szcze- 
brzeszyn — poszukuje broszurek z serii „Zrób to sam" pt.: 
Gitara elektryczna, Urządzamy stereofonię, Usprawniamy 
magnetofon i radio oraz Harcerski radiotelefon Szpak". 

Kol. JACEK OKWIEK, lat 15, ul. Leśna 16/25, 42-720 
Herby — za aparat fotograficzny „Ami" odstąpi 3 silnicz- 
ki 4,5 y/, głośnik radiowy, 2 wkładki mikrofonowe I słu- 
chawki telefoniczne. 

Kol. MIROStAW ŚLEDŹ, lat 16, ul. Władysławo IV 1 
— 5/35a, 81-353 Gdynia — jest zamiłowanym fotoamato- 
rem, pragnie korespondować z kolegami o podobnych za- 
interesowaniach! za książki o tematyce fotograficznej odda 

Kol. SŁAWOMIR FALKOWSKI, lat 13, ul. Curie Skło- 
dowskiej 21/4, 73-110 Stargard Szczeciński — za szkło la- 
boratoryjne, odczynniki chemiczne, fotodiodą, transforma- 
tory głośnikowe i tranzystory produkcji polskiej, a także 
książki o chemii oroś luźne numery „Kalejdoskopu Techni- 
ki" I „Młodego Technika" odda wiele części radiotech- 
nicznych, sehemot radiotelefonu oraz książkę pt. „Elektro- 
niczne przyrządy pomiarowe", 

Kol. ANDRZEJ KUBLIK, lat 14, ul. Legnicka 6/13, 70-134 
Szczecin — interesuje się radiotechniką, poszukuje ksią- 
żek z tej dziedziny i różnych części radiowych. Do wymia- 
ny przeznacza wiele numerów „Młodego Modelarza”, pro- 
spekty samochodów zagranicznych oraz duży klaser na 
znaczki pocztowe. 

Kol. WOJCIECH WOJTCZAK, lat 13, ul. Matuszewskiego 
2 m 95, 97-100 Brzeziny — luźne numery „Młodego Tech- 
nika", książkę Wałęsa pt. „Akwarium i jego urządzenie" 
oraz silniczek 4,5 V wymieni no odczynniki chemiczne 
i szkło laboratoryjne. 

Kol. LUDWIK JARENICZ, lat 15, ul. Krokowska 15/8, 
46-100 Namysłów — za aparat fotograficzny „Smlena 8 M" 
odda piłkę nożną, aparat fotgraficzny „Ami 66" oraz róż- 
ne części radiowe. 


Spis treści: 

1. Po raz pierwszy statek na biegunie. - 2. Dioradio radio... - 3. Ze świata - 4. TechHika i... «i*yka. - 5; 
Machełi... I tajemniczy szytr. - 6. Warsztat majsterklepk. : Uchwyt prr^u^wy - 7. Kąc.k konstruktora. 
Hop-ping. - 8. Mini-reportaż z mini-wystawy. - 9. Skrzynka pocztowa. - 10. Konkurs. 

PISMEM NR 4 5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R- MINISTERSTWO OŚWIATY ISZKOLNICT ^A WYŻ- 

SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓ 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek podoi 


kąciku konstruktora zostrzeżone. Produkcja masowo wyłącznie zo zgodą redakcji 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż Józet Beck, mgr Lijo Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.„ Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor nacze.ny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. , . . . _ 

Prenumeratę na kraj przyjmują oddział, RSW „Prosa-Książka-Ruc h oraz urzędy pocztowe . dorę- 

CI ' ,C -6o~ls‘ hftopada^na I kwartał, I półrocze roku Aras?^* bieżącego. 

- do dnia 10 miesiąca, poprzedzającego okres prenumeraty, no pozostałe okresy rozu o.oząc.g 
Ceno prenumeraty czasopisma pt. „Kalejdoskop T ««hm«'_ __ kworta | na _ 12 ,_ 

m£«U 7owid«*l .rgotóc.i. .potKinWi*™" ""■‘"i" 

wienia w miejscowych oddziałach RSW „Proso-Książka-Ruch . ~td*ialów RSW oraz prenumera- 

Zakład, pracy i instytucje w miejscowościach, w których me ma ^działów RSW, oraz prenume 
tony indywidualni zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczyciel . 


Adres Redakcji; Warszawo, ul. Czocklego 3/5, tal. 21-21-12. Korespondencję odresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowo 1004, kod 00-950 
Druk: PZG RSW „Prasa-Kilążka-Ruch" Katowice 448/78 — W-13 



Indeks numer: 

36250 
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Cena zT A 


Który silnik spa- 
linowy (obaj ma 
jq tę samą moc) 
jest czterosu- 
wowy, a który 
dwusuwowy? 


Który z tych balonów (jednakowo obciążo- 
1 nych) jest napełniony wodorem, a który he- 

lem? 


Zabawmy się w detektywa Sherlocka Holmesa i spróbujmy prawidłowo 
odpowiedzieć na pytania, opierając się na skqpych wskazówkach zawar- 
tych zarówno w rysunkach, jak i w samych pytaniach. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą 
udział w losowaniu piłek do gry. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego 
numeru (kwietniowego) „Kalejdoskopu Techniki" w kioskach „Ruchu”. 
Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i na- 
kleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuppnu nie bio- 
rą udziału w losowaniu.^ 


■ u In tei samej masie) wystrzelony 
z którego działa ^ poleci dalej? 
pod identycznym kątem p 


Na którym rowerze kolarz zaje- 
dzie dalej w tym samym czasie 
i z tą samą prędkością: czy na 
tym z małymi, czy na tym z duży- 
mi kołami? 





Opowieść o z dawien dawna znanych 
lub rozważanych sprawach rozpoczyna się 
zwykle: już starożytni Grecy... Czasem 
powiedzenie to odgrywa tylko rolę prze- 
nośni, jednak w odniesieniu do prób 
oderwania się od ziemi i odbywania 
przez ludzi lotów w powietrzu — wzorem 
ptaków dzięki sile własnych mięśni — 
może być traktowane dosłownie. Któż bo- 
wiem nie słyszał o Dedalu i jego synu 
Ikarze którzy — jak głosi legendarne po- 
danie greckie — uwięzieni przez króla 
Krety Minosa, próbowali uciec z niewoli 
posługujqc się skrzydłami ze sklejonych 
woskiem piór. 


mięśni nie może nigdy stać się konkuren- 
tem samolotów silnikowych, ale krótko- 
trwały samodzielny lot bardzo sprawnego 
fizycznie przedstawiciela rodu ludzkiego 
jest rzeczq realnq. 

Pierwszym przekonujqcym dowodem na 
to był wyczyn dokonany w roku 1934. Na 
pojeździe skonstruowanym przez Hassle- 
ra i Villingera, no$zqcym dźwięcznq naz- 
wę „Mufli”, udało się siłq ludzkich mięś- 
ni odbyć lot długości 643 m. Lot ten — 
prócz ustalenia swego rodzaju rekordu 
— wykazał, że obiecujqce może być za- 
stosowanie w tego typu aparacie latają- 
cym śmigła napędzanego — przez odpo- 



Opowieść o Dedalu jest jednym z gre- 
ckich mitów. Nie jest więc relacją o fak- 
cie, który rzeczywiście się zdarzył, lecz od- 
biciem ludzkich marzeń i tęsknot. Jest też 
jednym ze świadectw, że przez bardzo 
długi okres człowiek śniąc o lataniu wy- 
obrażał sobie, że będzie mógł zrealizo- 
wać to marzenie przez wierne naślado- 
wanie ptaków. Z biegiem czasu okazało 
się, że możliwości organizmu ludzkiego 
sq na to zbyt skromne. Podbój przestwo- 
rzy umożliwiły człowiekowi samoloty na- 
pędzane silnikami spalinowymi. Jednak 
zarówno obliczenia teoretyczne, jak i pra- 
ktyczne próby wykazały, że co prawda 
pojazd latający poruszany siłq ludzkich 


wiednią przekładnię — za pomocą peda- 
łów. Rozwiązanie takie zastosowali auto- 
rzy kolejnego rekordu, Bossi i Bonomi, 
konstruktorzy samolociku „Pedaliant”, na 
którym udało się pokonać odległość 
798 m. 

Druga wojna światowa przerwała pra- 
ce nad mięśniolotami — tak przyjęło się 
określać aparaty latające napędzane siłą 
ludzkich mięśni — ale po jej zakończeniu 
znów znalazła się pewna liczba zapaleń- 
ców. Byli to przeważnie konstruktorzy a- 
matorzy lub studenci wydziałów lotni- 
czych wyższych uczelni technicznych, któ- 
rzy powodowani bądź to pasją tworzenia, 
bądź też chęcią dokonania głośnego wy- 
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czynu i zyskania sławy budowali coraz to 
nowe mięśnioloty. Zresztą nagrodą za ich 
trud mógł się stać nie tylko rozgłos, ale 
i całkiem znaczna suma pieniędzy. 

Oto w listopadzie 1959 r. angielski 
przemysłowiec Henry Kremer ufundował 
jedną z najdziwniejszych nagród. Zobo- 
wiązał się on wypłacić 5000 funtów temu 
obywatelowi Wielkiej Brytanii, który pier- 
wszy wykona mięśniolotem lot po trasie 
w kształcie ósemki, wyznaczonej przez 
dwa maszty odległe o pół mili, czyli 805 
metrów. Start powinien nastąpić oczywiś- 
cie samodzielnie, bez korzystania z wcze- 
śniej zmagazynowanej energii, a lot po- 
winien odbywać się na wysokości przy- 
najmniej 10 stóp, czyli 3,05 m. 

Płynęły lata, a nagrody Kremera wciąż 
nikt nie zdobył, choć coraz to nowe mięś- 
nioloty pojawiały się jak grzyby po desz- 
czu. Sytuacja nie uległa zmianie nawet 
wówczas, gdy w 1967 r. wysokość nagro- 
dy uległa podwojeniu, a do ubiegania się 
o nią dopuszczono chętnych z całego 
świata. Okazało się, że podstawowa tru- 
dność kryje się w wykonywaniu przez 
mięśniolot zakrętów. Aparat bowiem mu- 
si mieć bardzo dużą rozpiętość, co w po- 
łączeniu z niewielką wysokością lotu gro- 


zi podczas wykonywania 
czeniem końcem skrzydła o ziemię. 

Wiele superlekkich pojazdów, które 
przez kilka minut utrzymywały się w po- 
wietrzu i odbywały kilkusetmetrowe lub 
nawet ponadkilometrowe loty po linii 
prostej, uległo uszkodzeniu podczas prób 
pokonywania wirażu. Powiększyła się gru- 
pa sceptyków, którzy twierdzili, że warun- 
ków postawionych przez Kremera nigdy 
nie uda się spełnić. Sądząc więc, że nie- 
wiele ryzykuje, brytyjski przemysłowiec 
podwyższył nagrodę do rzeczywiście liczą- 
cej się już wysokości 50 tysięcy funtów. 
Być może to zdecydowało, że w ciągu os- 
tatnich kilku lat mięśniolotami zaczęli in- 
teresować się nie tylko amatorzy pozba- 
wieni najczęściej odpowiedniego zasobu 
wiedzy i kwalifikacji, ale i mający dostęp 
do nowoczesnego sprzętu badawczego 
i pomocy konstrukcyjnych specjaliści: na- 
ukowcy i inżynierowie zowodowo zajmu- 
jący się lotnictwem. Jednym z nich był 
amerykański aerodynamik i pilot szybow- 
cowy dr Paul McCready, znany między 




innymi z tego, że w 1948 r. startując na 
szybowcu polskiej produkcji „Orlik II" 
ustanowił śwatowy rekord w locie wyso- 
kościowym, a w roku 1956 zdobył tytuł 
szybowcowego mistrza świata. 

McCready zaczął poważnie myśleć 

0 zdobyciu nagrody Kremera latem 1976r. 
Mając duże doświadczenia z badań nad 
właściwościami zachowania się w powie- 
trzu aparatów latających, wybrał on dla 
swego mięśniolota układ typu „kaczka". 
Układ taki polega na umieszczeniu steru 
wysokości w przodzie samolotu, przed 
płatem i pozwała pokonywać zakręty przy 
stosunkowo niewielkich przechyłach 

1 utracie wysokości. Kształt i wymiary 
skrzydła i śmigła McCready zaprojekto- 
wał na podstawie wskazań komputera, 
następnie, już po wykonaniu prototypu 
i po kolejnych seriach próbnych lotów 
(było ich łącznie ponad czterysta), kil- 
kanaście razy poprawiał swą konstrukcję. 
Ostatecznie jego mięśniolot noszący na- 
zwę „Gossamer Candor" miał rozpiętość 
blisko 30 m. Umieszczone z tyłu samolotu 
śmigło pchające o średnicy prawie 4 m 
było napędzane pedałami przez plasty- 
kową przekładnię pasową. Start nastę- 
pował przy 110 obrotach śmigła w ciągu 
minuty, a do lotu poziomego z prędkoś- 
cią 20 km/h wystarczyło 100 obrotów na 
minutę. Pilot musiał pedałując rozwijać 
moc około 250 W. Do budowy jego po- 
jazdu mającego masę zaledwie 34 kg i 
przypominającego z wyglądu olbrzymich 
rozmiarów dziwacznego półprzezroczyste- 
go owada, użyto pięciu rodzajów mate- 
riałów i półfabrykatów. Najbardziej ob- 
ciążone elementy szkieletu wykonano z rur 


z lekkiego i wytrzymałego stopu alumi- 
nium. Główne żebra i krawędzie płatów 
oraz śmigła były sporządzone ze znanego 
modelarzom lotniczym drewna gatunku 
balsa, pozostałe zaś usztywnienia — z 
kartonu. Na naciągi wykorzystano stalo- 
wy drut fortepianowy, a na pokrycie pła- 
tów i osłonę kabiny — cienką folię z two- 
rzywa sztucznego o nazwie mylar. 

świadectwem sprawności i 
trzeźwości umysłu doktora Mc 
Cready'ego była nie tylko uda- 
na konstrukcja pomyślnie od- 
bywającego loty i łatwego do 
napraw mięśniolotu. Zdał on sobie spra- 
wę, że trudniej byłoby doświadczonemu 
lotnikowi zostać dobrym kolarzem, niż 
dobremu cykliście opanować pilotaż 
mięśniolotu. I dlatego zamiast samemu 
zajmować miejsce w osłoniętej przezro- 
czystą folią kabince „Gossamer Condo- 
ra", wszedł w porozumienie z młodym 
kolarzem wyczynowym Bryanem Allenem. 
Dodatkowym atutem tego ostatniego był 
stosunkowo niewielki ciężar — nieco po- 
nad 60 kg. Powstała spółka, do której 
Mc Cready wnosił przede wszystkim owoc 
swej pracy umysłowej, a Allen, jako pilot 
— sprawność organizmu. 

Zapewne w dużym stopniu właśnie 
dzięki temu próba spełnienia warunków 
postawionych przez Henry’ego Kremera — 
podjęta wczesnym rankiem 23 sierpnia 
1977 r. w miejscowości Shafter, niedale- 
ko Los Angeles w Kaliforni, w obecności 
oficjalnej komisji — zakończyła się powo- 
dzeniem. Allen w ciągu lotu trwającego 
6 min., 23 s przebył odległość 2200 m, 
spełniając wymagania co do trasy i wy- 
sokości lotu. Jeszcze jedna granica ludz- 
kich możliwości została pokonana. 

Niektórzy przyrównują wyczyn Mc 
Cready'ego i Allena do przekroczenia na 
samolocie bariery dźwięku. Nie ujmując 
zasług konstruktorowi i pilotowi „Gossa- 
mer Condora", jest to chyba nieco prze- 
sadna ocena, jeśli wziąć pod uwagę 
praktyczne znaczenie opisanego wyda- 
rzenia. Mięśnioloty, jeśli zainteresowanie 
nimi się utrzyma, dadzą zapewne tylko po- 
czątek nowemu rodzajowi sportu lotni- 
czego. A na pytanie postawione w tytule 
trzeba chyba odpowiedzieć twierdząco. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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Było ich trzech! — Jarek oświadcza to 
po raz któryś z kolei: nie chce, abym go 
uważał za tchórza. 

A było to tak: jacyś nieznajomi chłop- 
cy zastąpili mu drogę. Nie chcąc uciekać, 
wycofywał się tyłem. Poślizgnął się i 
upadł na rękę. Chłopcy, wyśmiewając go, 
poszli dalej. Ręka opuchła, trzeba było 
zwrócić się do lekarza. Lekarz zarządził 
zrobienie zdjęcia rentgenowskiego. 

Jarek nie bał się prześwietlenia, był 
tylko ciekawy, jak to jest. Jak wygląda je- 
go kość na zdjęciu. 

— I co, wygląda sympatycznie? 

Wzrusza ramionami. 

— Jak kość, nie znam się na tym. Le- 
karz tylko starannie oglądał kliszę pod 
światło. 

Chwila milczenia. 

— A jak to było dawniej, kiedy nie 
było jeszcze prześwietleń? 

— pyta. 

— Cóż, lekarze wyczuwa- 
li pod palcami, czy ręka 
jest złamana, czy nie. 

— To było gorzej? 

— Pewnie. Gorzej dla 
pacjenta, trudniej dla leka- 
rza. 

— A dawno już są prze- 
świetlenia? 

— Dawno, pytasz... Nie 
mogę ci odpowiedzieć po 
prostu „tak" albo „nie". 

Jeśli pomyśleć o twoich 
dwunastu latach, to dawno. 

A jeśli wziąć pod uwagę hi- 
storię, to niedawno. Pro- 
mienie rentgenowskie zna- 
ne są od roku 1895. Odkrył 
je Konrad Wilhelm Roent- 
gen, zupełnie zresztą przy- 
padkowo. Temu odkryciu 
towarzyszyło pierwsze zdję- 
cie jego dłoni, a właściwie 
kości dłoni. Dlatego od ra- 
zu wiedziano, do czego to 
nowe odkrycie można wyko- 
rzystać. 


Jarek patrzy na swoją rękę w gipsie. 
Trochę jest z niej dumny, ale i trochę zły, 
bo z konieczności opuścił ważny mecz z 
inną klasą. 

— Lepiej chyba nie musieć się prze- 
świetlać! — mówi. 

— To z całą pewnością. Ale nie za- 
wsze lekarz może określić chorobę tak 
sobie, bez pomocniczych badań, bez 
przyrządów. 

— Bez aparatów rentgenowskich — 
uściśla Jarek. 

— Nie poprawiaj mnie, Jarku, powie- 
działem „bez przyrządów", bo właśnie 
chciałem tak powiedzieć. Aparaty rentge- 
nowskie są bardzo przydatne lekarzowi 
do rozpoznania choroby, czyli, jak to się 
inaczej mówi: do postawienia diagnozy, 
ale nie są to jedyne urządzenia technicz- 
ne stosowane w medycynie. 

— Nie jedyne? A jakie są 
jeszcze? 

— Och, jest ich wiele i 
różnych. Samych aparatów 
rentgenowskich jest bardzo 
dużo odmian zależnych od 
przeznaczenia. Przecież a- 
parat do prześwietlania zę- 
ba nie nadaje się do zro- 
bienia zdjęcia np. kolana. 
Ale na aparatach rentge- 
nowskich sprawa się nie 
kończy. Słyszałeś może o 
elektrokardiografie? 

— Nie, nie słyszałem. 

— A o EKG? 

— O EKG tak. Babcia 
sobie zrobiła EKG. To coś 
z sercem? 

— Tak. Uczeni wykryli, że 
pracy serca, a także róż- 
nych innyćh organów ludz- 
kiego ciała towarzyszą sła- 
be prądy elektryczne. Te — 
jak je nazwano — prądy 
czynnościowe wzmacnia się 
za pomocą aparatury elek- 
tronicznej i zapisuje. 
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— Zapisuje? — dziwi się Jarek. 

— Tak się o tym mówi, choć nie jest 
to zapis słowny za pomocą znaków pi- 
sarskich. Zapis prądów czynnościowych 
wygląda jak linia z różnymi załamaniami 
i ząbkami. Na podstawie kształtu tych 
ząbków, ich rozmieszczenia, wysokości 
itp. lekarz stawia diagnozę: czy pacjent 
jest zdrowy, czy chory, co mu jest. Zapis 
prądów czynnościowych serca nazywa się 
elektrokardiogramem, w skrócie właśnie 
EKG. A urządzenie nazywamy elektrokar- 
diografem. 

— Sami lekarze to wymyślili? 

— Lekarze, biolodzy, fizycy, inżyniero- 
wie, wszyscy razem, jeśli chcesz. Każda 
dziedzina wniosła jakiś swój wkład do 
opracowania tego przyrządu, zresztą nie 
tylko tego, ale i różnych innych. Pomyśl: 
czy inżynier bez udziału lekarza może za- 
projektować i uruchomić produkcję ja- 
kiegokolwiek przyrządu do badań me- 
dycznych? Nie, bo przecież nie wie, co 
jest lekarzowi potrzebne. A lekarz bez in- 
żyniera? Też nie, bo przecież lekarz nie 
zna się na technice do tego stopnia, aby 
taki aparat zaprojektować. Chyba że jest 
jednocześnie lekarzem i inżynierem. Jest 
wiele osób, które kończą najpierw jedne, 
potem drugie studia właśnie po- to, aby 
zajmować się urządzeniami medycznymi. 
Zresztą inżynierowie konstruujący takie 
urządzenia, jeśli nawet nie są lekarzami, 
muszą opanować pewne wiadomości z 
zakresu biologii i medycyny. A współpra- 
cujący z nimi lekarze muszą mieć pewien 
zmysł techniczny i nawet praktyczne do- 
świadczenie. 

— Lekarze? 

— Tak. Słyszałeś coś o sztucznym płu- 
co-sercu? 
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— Nie. 

— Szkoda. Jak by ci tu o tym trochę 
opowiedzieć? No więc tak: złamałeś rę- 
kę. Zęby się zrosła, trzeba ją na jakiś 
czas unieruchomić w gipsie. Niewygodne 
to, ale można z tym żyć. Ale krew w or- 
ganizmie musi krążyć stale, bez tego żyć 
nie można. Taką ,, pompą”, która przez 
całe życie człowieka podtrzymuje krąże- 
nie krwi, jest serce. Zdarza się jednak, 
iż serce jest tak chore, że trzeba je pod- 
dać operacji, trzeba je otworzyć, a w nie- 
których poważniejszych przypadkach na 
pewien czas nawet zatrzymać jego bicie 
aż do chwili, gdy ponownie zostanie za- 
szyte. Ale jak wtedy podtrzymać krążenie 
krwi w organizmie? Otóż wtedy na czas 
operacji zastępuje się pracę serca pa- 
cjenta pracą specjalnej maszyny umiesz- 
czonej przy stole operacyjnym. Do maszy- 
ny tej kieruje się krew pacjenta i krew ta, 
po nasyceniu jej tlenem, ponownie zo- 
staje przetłoczona do organizmu. Ma- 
szyna pełni te same furrkcje co serce i 
płuca pacjenta i dlatego nazwano ją 
„sztucznym płuco-sercem”. 

Jarek milczy. Znaczy to, że pilnie słu- 
cha. Mówię więc dalej: 

— Ta zaiste zadziwiająca maszyna, 
sztuczne płuco-serce, uratowała już życie 
niejednemu pacjentowi od czasu, kiedy 
zastosowano ją po raz pierwszy. Było to 
ponad dwadzieścia lat temu, ale próby 
skonstruowania tego urządzenia podej- 
mowane były znacznie wcześniej, właści- 
wie od początku naszego stulecia. Otóż 
wśród konstruktorów, którzy pracowali 
nad zbudowaniem takiego aparatu (a 
zajmowano się tym w różnych krajach, w 
Polsce też), byli i lekarze. Naturalnie nie 
mogli oni w tych doświadczeniach uciec 




od techniki, jak inżynierowie nie mogli 
odizolować się od medycyny. 

Jarek się zastanawia. On by sobie nie 
dał operować serca. 

— Obyś nigdy nie musiał, ale gdyby 
to było nieuniknione... Zresztg nie zawsze 
konieczna jest operacja. Czasem techni- 
ka pomaga w inny sposób. Wszczepia się 
pacjentowi pod skórę malutkie urządzon- 
ko tranzystorowe na bateryjkę. Nazywa 
się to „rozrusznikiem serca", bo za po- 
mocq prądów elektrycznych pobudza ser- 
ce do regularnych czynności. 

— A co będzie, jak się bateryjka wy- 
czerpie? 

— Raz na kilka lat wyjmuje się roz- 
rusznik z ciała pacjenta i wymienia ba- 
teryjkę na nową. 

— Nie myślałem, że medycyna ma ty- 
le wspólnego z techniką. 

— Jak to! A lekarstwa, które są pro- 
dukowane w fabrykach? A choćby zwykłe 
okulary, które nosi coraz więcej osób? 

— Okulary też mają związek z techni- 
ką? 

— Oczywiście! Rozrusznik dopomaga 
sercu, okulary oczom. Technika robi co- 
raz więcej, aby dopomóc i ulżyć ludziom 
nieszczęśliwym, bo niepełnosprawnym. 
Skonstruowano na przykład aparat tele- 
foniczny dla osób ułomnych, które nie 
mogą posługiwać się rękoma, aby „wy- 
kręcać” pożądany numer. 

— Ciekawe. 

— A tak, ciekawe. Taki telefon uru- 
chamia się głośniejszym dźwiękiem, na 
przykład gwizdnięciem. Na tarczy podob- 
nej do zegarowej zapalają się wówczas 
kolejno cyfry aż do ponownego gwizdnię- 
cia. Oznacza to, że zapaliło się światełko 


przy właściwej cyfrze, a zatem trzeba 
znów zacząć od jedynki — i tak dalej, aż 
do wybrania (jak się poprawnie mówi) 
całego numeru. A wiesz, że czynione są 
próby skonstruowania urządzenia, za po- 
mocą którego ociemniały odczuwałby na 
skórze obraz znajdujących się przed nim 
przedmiotów? Elektronika jest dziedziną 
techniki, która może jeszcze oddać, co 
mówię! już oddaje wspaniałe usługi za- 
równo inwalidom, jak chorym. 

— A lekarzom też? 

— Lekarzom też. I to w coraz więk- 
szym stopniu. Można już przekazywać 
elektrokardiogram przez telefon. Albo 
śledzić przez telewizję przebieg operacji. 
To jeszcze nic. Są w szpitalach oddziały, 
w których umieszcza się tylko bardzo 
ciężko chorych ludzi. Trzeba nieustannie 
czuwać nad ich stanem zdrowia. I tu 
technika, a zwłaszcza elektronika, jest 
niezmiernie użyteczna. Automatyczne 
aparaty badają 1 nieustannie ciśnienie 
krwi, tętno, prądy czynnościowe serca, in- 
ne jeszcze rzeczy. I wszystkie te dane 
przekazują do komputera. Lekarz zaś za 
naciśnięciem guzika może się od kompu- 
tera dowiedzieć, jakie są wyniki tych ba- 
dań. Pielęgniarka natomiast nie musi bez 
przerwy siedzieć przy łóżku chorego, bo 
może go obserwować na ekranie telewi- 
zyjnym. 

Jarek słucha z zapartym tchem. A ja... 
mówię dalej, jak nakręcony. Tak się bo- 
wiem złożyło, że niedawno czytałem 

0 tym dłuższy artykuł w poważnym piśmie 

1 sporo jeszcze z tego pamiętam. 

— Czy wiesz — mówię — że próbo- 
wano zastosować komputery do stawia- 
nia diagnoz chorobowych? Najpierw za- 






pisywano w ich pojemnych elek- 
tronicznych pamięciach, jakie 
objawy towarzyszą poszczegól- 
nym chorobom. Następnie opi- 
sano, na co cierpi pacjent, a 
komputer sam określił przyczynę 
schorzenia. 

— Ho, hol to już lekarze nie 
będą potrzebni? 

— Zawsze będą potrzebni. Najlepsze 
narzędzie pozostanie tylko narzędziem, 
którym właśnie człowiek się posługuje. 
Wiesz, co to jest przewód pokarmowy? 

Jarek jest zaskoczony tym trochę nie- 
spodziewanym pytaniem, ale potwierdza: 

— Tak, no, przełyk, żołądek i tak dalej. 

— Zgadza się. Otóż wymyślono ostat- 
nio przyrząd do badania przewodu po- 
karmowego, który pozwala na oglądanie 
go od środka. Chory musi połknąć ela- 
styczny jak sznurek przewód szklany, 
zwany światłowodem. Oczywiście połyka 
go nie całkowicie, gdyż zakończenie 
przyrządu dołączone jest do urządzenia 
przystawionego do łóżka pacjenta. Z te- 
go urządzenia silna wiązka światła tra- 
fia, przewodzona częścią włókien świa- 
tłowodu, do wnętrza przewodu pokarmo- 
wego. Obraz oświetlonej przez nią we- 
wnętrznej ścianki, np. żołądka, „wędru- 
je" z powrotem przez pozostałe szklane 
włókienka światłowodu do urządzenia i 
dzięki temu na specjalnym ekranie lekarz 
ogląda, co się w środku dzieje. Urządze- 
nie jest wprost fantastyczne, a przecież 



bez doświadczonego lekarza rvic nie jest 
warte. Decydujące znaczenie zawsze bę- 
dzie miał człowiek. 

— Tak, to ciekawe. Ale ja będę się 
zajmował statkami kosmicznymi i rakieta- 
mi kosmicznymi i z techniką dla potrzeb 
medycyny nie będę miał nic wspólnego. 

— I znów się mylisz. Nie mówię już o 
tym, że specjalna aparatura przekazuje 
nieustannie drogą radiową z orbity do 
naziemnego ośrodka lotów informacje o 
stanie zdrowia załogi statku kosmiczne- 
go, to rozumie się samo przez się. Ale są 
jeszcze inne punkty styku techniki ko- 
smicznej z medycyną. Wiele udoskonaleń 
i wynalazków związanych z lotami ko- 
smicznymi znalazło ważne zastosowanie 
w lecznictwie. Na przykład urządzenie do 
treningu kosmonautów w warunkach gra- 
witacji księżycowej okazało się bardzo 
przydatne do nauki chodzenia osób spa- 
raliżowanych. Albo przełącznik urucha- 



miany za pomcq ruchu oczu może dopo- 
móc bezwładnemu inwalidzie do samo- 
dzielnego wykonywania takich czynności, 
jak kierowanie fotelem na kółkach (wy- 
posażonym oczywiście w silnik elektrycz- 
ny), włączanie światła, telewizora itp. 

Jarek spogląda na swoją tjękę w gip- 
sie. Wie teraz, że nie ma się co chwa- 
lić zwykłym prześwietleniem. Ale chyba 
lepiej, że na tym się skończyło... 

STEFAN WEINFELD 



Kol. RYSZARD KAMERKE, lot 15. ul. Platynowa 6. 81-004 
Gdynio — za 2 numery „Rodioomotora I Krótkofolowco" 
(4 I 5 i 1977 r.) oddo tilnik ZK 120 1 luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki” od 1974 r. 

Kol. ANDRZEJ KUZNIK, lat 15. ul. Kouenlowikiego 9. 
43-140 Tychy-Lędrlny _ interesuje sio motory*ocjq, elek- 
troniko I muiyką, chciałby korespondować z kolegami o 
podobnych lOinteresowanioch. Za broszurkę z serii „Zrób 
to ianv' pt. „Gitaro elektryczno" odstąpi 'słuchawkę I 
luźne numery „Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. JANUSZ SALA, lat 15. Szymbark 154, 30-31 1 Szym- 
bark — poszukuje książek pt: „Tranzystor, ależ to bordzo 
proste", „Telewizja, olei to bardzo proste", „Radio, ależ 
to bardzo proste". Do wymiany przeznacza luźne nume- 
ry „Małego Modelorzo", „Horyzontów Techniki" I „Ka- 
lejdoskopu Technfkl". 


Pan A. J. HABROWSKI, Kol. Zakręcie 17, 22-300 Krasny- 
stów — razem ze swoim synem buduje radiotelefon do 
zabawy. Za tcherrrty, broszurki, książki dotyczące budowy 
prostych urządzeń rodlonadowczych, tranzystorowych, mo- 
dulowanych fonią oddo liczne części radiotechniczne, o 
także czasopisma I książki z tej dziedziny. Wiele cieko- 
wych ukłodów elektronicznych wymieni no dwa generatory 
kwarcowe 27, 12 MHz. 

Kol. MIROSŁAW GROCHALA, lat 15, ul. Pionierów 8/1. 
11-000 Węgorzewo — Interesuje się lotnictwem. Prosi ko- 
legów o pomoc w uzyskaniu książek z tej dziedziny. Do wy- 
miany przeznacza różne części radiotechniczne oroz luź- 
ne numery „Horyzontów Techniki dla Dzieci" z lat 19Ó7 
—1968 i „Kolejdoskopu Techniki" z roku 1976. 

Kol. ARKADIUSZ SŁOMIAN, lat 12, ul. Karpacka 34/5 
41-506 Chorzów — poszukuje „Kalejdoskopu Techniki" nr 
9 z 1973 r. oraz szyn w skali N. W zamion oferuje luź- 
ne numery „ABC Techniki" r liczne części radiotechnler- 


Kol. EWA ADAMEK, lat 12, Dzleploć 97 k. Radomsko, 
97-523 Dmenfn — Interesuje się fotografią, zbiera znocz- 
ki pocztowe oraz książki, mapy i przewodniki po Tatrach. 
Chciałoby korespondować z rówieśnikom! no Interesujące 
ją temoty. 

Kol. BOGDAN KRUPA, uczeń VII klasy, ul. Borsuczo 
5/76, 30-408 Kroków — za różne części radiowe i przyrzą- 
dy pomiarowe oddo modele samochodów, samolotów, 
książki o lotnictwie, odznokl, medale, proporczyki itp. 

Kol. ARTUR ZELEK, lat 13, ul. Wojska Polskiego 2 m. 1, 
72-500 Wolin — w zomlan za luźne numery „Małego Mo- 
delarza" odstąpi luźne numery czasopism: „Młody Tech- 
nik" z lat 1964—1975, „Horyzonty Techniki dlo Dzieci" z 
1969 i „Kolejdoskopu Techniki" z lot 1976—1977, broszur- 
ki: „Typy broni i uzbrojenia", „Okręty wojenne świata" 
I Inne, o także ciekawe książki, między Innymi Witolda 
Kozaka pt. „Poradnik majsterkowicza". 

Kol. MARIUSZ KUSZLIK, lat 15, Szkoła Podstawowa w 
Jędrzejówce, 37-610 Narol — mały zbiór znaczków pocz- 
towych, książki o majsterkowoniu, książki przygodowe i 
dla młodzieży wymieni na roczniki „Radioamotora" (1970 
— 1976) oraz książki pt. „Elementy półprzewodnikowe i 
układy scalone", „ABC elektroniki — półprzewodniki", a 
także książki i broszurki o czytaniu schematów elektrycz- 
nych i amatorskich urządzeniach elektronicznych. 

Kol. JANUSZ MINIKOWSKI, lat 14, ul. Sienkiewicza 33/6, 
57-330 Szczytno śląskie — uczeń kłosy siódmej chdołby 
korespondować z rówieśnikami na różne Interesujące te- 
maty. 

Kol. JANUSZ DZIEWIT, lat 15, ul. Kopernika 4/5, 58-160 
Świebodzice — za odczynniki chemiczne, naczynia labora- 
toryjne i książki o chemii odstąpi dawna monety, repro- 
dukcje obrazów I części radiowe („Stolico"). 


W 12 numerze było 89 gwiazdek! 

Wszyscy ( którzy uwainie je policzyli, wzięli udział w losowaniu zestawów optycznych i ciekawych gier. 
Zestawy optyczne wylosowali: Janusz Cepowskl, Bojadła; Wojciech Jaworski, Starachowice; Miros- 
ław Kowalczyk, Gdańsk; Cezary Krzewina, Gdańsk; Piotr Mazurek, Polanica Zdrój. Gry otrzymują:- Piotr 
Dubel, Łódź; Jarosław Dworecki, Rawicz; Dorota Glezek, Kędzierzyn-Koźle; Jan Głuszczuk, Zalesie; 
Krzysztof Gudyś, Jelenia Góra — Cieplice; Sławomir Hardej, Mińsk Maz.; Andrzej Kaczkowski, Kalisz; Pa- 
weł Krupa, Poniatowa; Janina Lademann, Szemud; Janusz Lichota, Zamość; Halina Michałkiewicz, Bisku- 
piec; Wojciech Pałczyński, Warszawa; Edward Rzepka, Mysłakowice; Ryszard Seiler, Darłowo; Henryk 
Sofińskf, Szczecin; Zbigniew Sołtys, Kraków; Barbara Sroka, Nowy Targ; Adam Świerzko, Chocianów; 
Jacek Trentowski, Warszawa; Eugeniusz Wiercigroch, Świnna. 


Nagrody — globusy — za prawidłowe odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 1/78 numerze wylosowali: 
Andrzej Pajka, Łomianki; Dariusz Kędziora, Gliwice; Piotr Gałuszka, Kaniów; Adam Sobolewski, Ursus; 
Marcin Szczepanik, Łódź. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania — otrzymują: Marek Majcher, Bytom; 
Jacek Trembecki, Stargard Szczeciński; Oskar Kadziewicz, Słupsk; Andrzej Winiarski, Chełm; Maria 
Olender, Gliwice; Roman Lewków, Lubycza Królewska; Jerzy Lewandowski, Gliwice; Kazimierz Pepliń- 
ski, Wielkie Gacno; Krzysztof Drapa, Kraków; Marek Werczyński, Kalisz. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: Guerike — Magdeburg — kule magdeburskie; Tales — Milet — twier- 
dzenie Talesa; Gutenberg — Moguncja — prasa drukarska; Kopernik — Toruń — astroiabhim; Heron — 
Aleksandria — młynek Herona. 
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OPOWIEŚCI ZNAD NILU 


W jednym z poprzednich numerów opi- 
sałem zastosowanie w archeologii niektó- 
rych osiągnięć nowoczesnej techniki. Tym 
razem chcę powrócić do archeologii, afe 
nie będzie to znowu opowieść o technicz- 
nych wynalazkach stosowanych w tej 
dziedzinie historycznych badań, chociaż 
kilka słów o technice — wprawdzie 

0 wiele prostszej — znajdziecie i tutaj. 
Rzecz będzie o tym, jak przeprowadzano 
prace zdejmowania, zabezpieczania 

1 przenoszenia starych malowideł ścien- 



nych (fresków) odkrytych w czasie badań 
archeologicznych i jak uratowano te bez- 
cenne zabytki przeszłości przed zniszcze- 
niem. 

Niektórzy z Was z pewnością widzieli 
te malowidła w Muzeum Narodowym w 
Warszawie, w salach poświęconych wys- 
tawie fresków z Faras (bo o nich chcę 
opowiedzieć), a tych, którzy będą mieli 
taką okazję, gorąco do tego namawiam. 
Zanim jednak opiszę prace, które dopro- 
wadziły do tego, że możecie te malowi- 
dła oglądać w muzeum, nie mogę prze- 
cież nie opowiedzieć, skąd się one wzięły. 

Można tę opowieść rozpocząć jak baj- 
kę. Dawno, dawno temu... Rzeczywiście 
dawno, bo przed tysiącem lat, istniało w 
Afryce królestwo Nubijczyków, położone 
na południe od Egiptu, na obszarach roz- 
ciągających się wzdłuż Nilu. W królestwie 
było kilka ludnych miast otoczonych 
obronnymi murami. W miastach tych, jak 
w każdym królestwie, były domy miesz- 
kańców biedniejszych i zamożniejszych, 
były więc i pałace możnych i kościoły, bo 
królestwo było chrześcijańskie. Faras na- 
leżało do głównych miast północnej częś- 
ci królestwa. Ponad tysiąc lat temu miesz- 
kańcy Faras wybudowali w środku miasta 
główny kościół, katedrę, którą wznieśli z 
kamienia i cegły. Służyła im ona przez 
wiele stuleci i w ciągu tego czasu kilka- 
krotnie była odnawiana i przebudowywa- 
na, a za każdym razem utalentowani ma- 
larze — być może sprowadzeni z dalekich 
krain — ozdabiali na nowo jej ściany 
obrazami malowanymi wprost na tynku 
na wewnętrznych murach tej budowli. 

Po wielu wiekach świetności królestwo 
Nubijczyków zaczęło się chylić ku upad- 
kowi. Wyludniały się miasta, popadały w 
ruinę opuszczone budowle. Taki sam los 
spotkał Faras. Taki los spotkał też kate- 
drę. Już przed kilkoma setkami lat zawa- 
liły się jej sklepienia i stropy, granitowe 
kolumny i ceglane filary, ostały się tylko 
mury pokryte malowidłami. Opuszczoną 
i na wpół zrujnowaną katedrę, a także 
pobliskie główne budowle miasta, powoli 
zasypywał piasek wiatrem przynoszony 
z pustyni; najpierw otaczał ją od zew- 


ie 


nątrz, a następnie wypełniał jej wnętrze, 
zakrywając stopniowo malowidła. Wkrót- 
ce cała główna część dawnego miasta 
została całkowicie zasypana, a na jej 
miejscu utworzyło się wysokie piaszczyste 
wzgórze. A kiedy minęło kilka następnych 
wieków, o budowlach wewnątrz tego 
wzgórza nikt nie wiedział, nikt się nawet 
nie domyślał, co ono w sobie kryje. Oko- 
ło stu lat temu na jego wierzchołku 
wznieśli obronną cytadelę wojownicy 
Mahdiego, tego samego, który tyle kło- 
potów przysporzył Stasiowi i Neli w czasie 
ich przygód opisanych przez H. Sienkie- 
wicza w powieści zatytułowanej „W pu- 
styni i w puszczy”. Później też cytadela zo- 
stała opuszczona, a jej ruiny wznosiły się 
i przetrwały do naszych czasów na wierz- 
chołku tego wzgórza. 

I kto wie, jak długo jeszcze pozostawa- 
łoby dla nas tajemnicą to, oo kryło się we 
wnętrzu tego wzgórza, gdyby nie zaczęto 
budować pod Asuanem w Egipcie wielkiej 
tamy, która miała podnieść wysoko wody 
Nilu i zatopić całą północną część daw- 
nego królestwa Nubijczyków. Podjęto 
wówczas wielką międzynarodową akcję 
ratowania zabytków przeszłości, znanych 
na tym obszarze, oraz badania archeolo- 
giczne mające na celu odkrywanie tych, 
które mogły być jeszcze ukryte pod zie- 
mią. Wzięli udział w tych pracach także 
polscy archeolodzy. Postanowili oni zba- 
dać, co kryje się pod powierżchnią wzgó- 
rza w Faras. W ciągu trzech lat piasek 
i gruz tworzące wzgórze zostały usunięte; 
zachowane we wnętrzu wzgórza mury ka- 
tedry z malowidłami ujrzały znowu świa- 
tło dzienne. 

W tym miejscu rozpoczyna się druga, 
całkowicie już współczesna część naszej 
opowieści. W ciągu niewielu lat od mo- 
mentu odsłonięcia katedry wody Nilu 
spiętrzone tamą asuańską miały zatopić 
cały kraj, w którym Faras było położone. 
Oczywiście nie można było pozostawić na 
miejscu odkrytych malowideł i pozwolić 
na ich bezpowrotne już tym razem znisz- 
czenie. Trzeba je było przenieść w bez- 
pieczne miejsce. Ale jak przenieść freski 
namalowane na warstwie tynku pokrywa- 
jącego kamienne i ceglane ściany mają- 
ce ponad pół metra grubości i kilka me- 
trów wysokości? Ciąć ściany na części i 
transportować je razem z malowidłami? 



Zadanie technicznie możliwe, ale niezwy- 
kle kosztowne i trudne, bo ściany trzeba 
by najpierw tak zespolić, aby nie pękały 
lub wręcz nie rozpadały się w czasie ko- 
lejnych operacji, a potem użyć dźwigów 
do ich przenoszenia i ciężkich środków 
transportu do przewożenia. Okazuje się, 
że istnieje sposób o wiele prostszy, łat- 
wiejszy i tańszy. A oto, na czym on pole- 
ga- 

Freski zostały namalowane na warst- 
wie tynku grubości 2 — 3 centymetrów, a 
przeciętna wielkość jednego malowidła 
stanowiącego oddzielną całość nie prze- 
kracza kilku metrów kwadratowych. Wys- 
tarczy więc cienką warstwę tynku ze znaj- 
dującym śię na nim malowidłem oddzie- 
lić od ściany i taki ,, arkusz”, stosunkowo 
lekki, przetransportować w bezpieczne 
miejsce. Tynk wprawdzie przylega do ka- 
miennej czy ceglanej ściany, jednak mo- 
żna go dość łatwo od niej oddzielić, uży- 
wając do tego celu płaskiego i ostrego 
narzędzia oraz niewielkiej siły mięśni. By- 
łoby to istotnie łatwe, gdyby tynk nie był 
materią bardzo kruchą (a tynk w kate- 
drze bardzo zwietrzały w ciągu wieków, 
był wyjątkowo kruchy); oddzielany me- 
chanicznie od płaszczyzny ściany popękał- 
by na drobne kawałeczki i malowidła 
uległyby zniszczeniu. Zabezpieczono się 
przed tym w następujący sposób. 
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Malowidło pokrywano warstwą gazy — 
takiej jak do opatrunków, tylko odpowie- 
dnio szerokiej i długiej — i następnie 
spajano jq z freskiem za pomocą wosku 
z dodatkiem kalafonii, przyprasowując tę 
mieszanię gorącą miedzianą kolbą przez 
gazę do powierzchni malowidła. Wosk to- 
piąc się wsiąkał zarówno w gazę, jak i w 
powierzchnię warstwy tynku z malowid- 
łem; stygnąc — twardniał i wiązał jedno 
z drugim. Po takim pokryciu całego ma- 
lowidła nakładano następną warstwę ga- 
zy, mieszaninę wosku i znów ją przypra- 
sowywano, a na freskach o wyjątkowo 
dużej powierzchni operację tę powtarza- 
no trzy, a nawet cztery razy. 

Na tym skończyła się pierwsza faza 
zdejmowania fresków. Druga zaczynała 
się od przygotowania drewnianego ekra- 
nu o powierzchni nieco większej od ma- 
lowidła. Gotowy ekran przystawiano pio- 
nowo do płaszczyzny ściany z malowi- 
dłem. Następnie do wierzchu ekranu 
przymocowywano górną partię warstw ga- 
zy, której pozostała powierzchnia została 
już przedtem sklejona z malowidłem? Teraz 
można było bezpiecznie zacząć oddzie- 


lać od ściany warstwę tynku, na którym 
znajdował się fresk. Kiedy i to zostało już 
zrobione, cały ten „arkusz” tynku zwisał 
już tylko na ekranie. A kiedy wreszcie ten 
został odchylony od ściany i ułożony w 
pozycji poziomej, operacja zdejmowania 
fresku była zakończona: warstwa tynku 
z malowidłem spoczywała w całości i bez- 
piecznie na drewnianym ekranie i mogła 
być przetransportowana w dowolne miej- 
sce. Przedtem jeszcze zredukowano nie- 
potrzebną już teraz 3-centymetrowq war- 
stwę tynku do grubości około 1 centyme- 
tra; zmniejszył się jego ciężar w ten spo- 
sób około trzykrotnie. 

Taką to metodą zostały zdjęte wszyst- 
kie freski zachowane w katedrze. W opi- 
sanym stanie zostały one zapakowane 
w solidne skrzynie. Potem odbyły jeszcze 
bardzo długą drogę. Najpierw płynęły 35 
kilometrów statkiem po Nilu do najbliż- 
szej stacji kolejowej. Stąd część z nich 
przebyła pociągiem drogę do muzeum 
w Chartumie w Sudanie, a inna część, 
także pociągiem, do Port Sudanu, a nas- 
tępnie stamtąd statkiem przez Morze 



Czerwone, Kanał Sueski, 
Morze Śródziemne, Atlan- 
tyk i Bałtyk do Gdańska i 
potem do muzeum w War- 
szawie. Tutaj (a także w 
muzeum w Chartumie) zo- 
stały one poddane dalszej, 
laboratoryjnej już obróbce. 
Usunięty tynk został zastą- 
piony nowym podłożem, 
które jak dawna ściana 
znowu usztywniło malowi- 
dła. Następnie zostały usu- 
nięte warstwy gazy: wosk 
roztopiono, po czym mecha- 
nicznie i chemicznie usu- 
nięto jego resztki. Wreszcie 
freski zostały poddane do- 
kładnym zabiegom konser- 
watorskim. 

Dzięki tym żmudnym pra- 
com wielu różnych specja- 
listów, nie tylko archeolo- 
gów, ale i chemików, mo- 
żemy dzisiaj podziwiać dzie- 
ła powstałe przed setkami, 
a nawet tysiącem lat, stwo- 
rzone przez ludzi żyjących 
niegdyś na obszarach od- 
dalonych od nas o tysiące 
kilometrów. 

A. O. 



WYNIKI KONKURSU FOTO „PIĘKNO 
W TECHNICE” 


Na konkurs fotograficzny „Piękno w 
technice" wpłynęło 205 prac. Czy to du- 
żo, czy mało? Uwzględniając wiek na- 
szych czytelników i niełatwy temat, plon 
konkursu uważam za obfity. 

Skoro wspomniałem już o „trudnym te- 
macie" konkursu, to jego omówienie 
zacznę właśnie od trudności. Są one 
trojakiego rodzaju: trudność dostrze- 
żenia interesującego tematu zdjęcia, po- 
prawnego jego sfotografowania oraz 
właściwej obróbki negatywu i pozytywu. 

Trudność pierwsza: dostrzeżenie inte- 
resującego tematu. Muszę przyznać, że 
jury, oceniające nadesłane prace, było 
zaskoczone właśnie faktem, jak wielu 
uczestników potrafiło w otaczającym ich 
świecie wyszukać interesujące, a nieba- 


nalne tematy, na przykład stary budynek 
cegielni, taczki itp. ; trzeba umieć pa- 
trzeć, aby dostrzec takie tematy. To nie 
są pocztówki, obrazki, jakich wiele. Po- 
trzebna była i fotograficzna spostrze- 
gawczość, i pewnego rodzaju odwaga, 
aby takie tematy sfotografować. Takie 
stwierdzenie oczywiście nie dotyczy wszy- 
stkich autorów prac. Byli i tacy, którzy 
nadesłali na przykład serię zdjęć samo- 
chodów, sfotografowanych w tym samym 
miejscu, w ten sam sposób. Samochodów 
„najzwyczajniejszych", jakich tysiące wi- 
dzimy codziennie na ulicach. I oczywiś- 
cie taki zestaw nie zyskał aprobaty jury: 
odpadł w przedbiegach — mówiąc po 
sportowemu. 
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Trudność drugo: poprawne sfotografo- 
wanie tematu. Chodzi mi o to, że przy tak 
specyficznej tematyce często nie wystar- 
cza takie zwyczajne, poprawne sfotogra- 
fowanie interesującego obiektu. Nieraz 
trzeba negatyw naświetlać obficiej, niż 
wynika ze wskazań tabeli czy światłomie- 
rza, często trzeba pomęczyć się takim na- 
stawieniem odległości fotografowania, 
aby cały obiekt znalazł się w zakresie 
głębi ostrości obiektu. Ale tutaj wielu au- 
torów przeceniło swe siły i możliwości 
posiadanego sprzętu fotograficznego. 
Otrzymaliśmy na przykład wiele zdjęć ty- 
pu „makro", czyli wykonanych z bardzo 
małej odległości: obiekt zdjęcia jest tak 
mały, że aby go sfotografować, trzeba 
blisko podejść doń z obiektywem. Ale do 
fotografowania z tak małych odległości 
(nieraz kilkanaście, a nawet tylko kilka 
centymetrów od obiektywu) konieczne są 
specjalne urządzenia, umożliwiające na- 
stawienie ostrości (tzw. urządzenia prze- 
dłużające wyciąg obiektywu: pierścienie 
i mieszki pośrednie). A jeśli takiego urzą- 
dzenia nie mamy (i co gorsza wiele typów 
aparatów nie jest przystosowanych do 
zakładania tego rodzaju urządzeń) — fo- 
tografujemy z takiej odległości, na jaką 
pozwala nasz aparat. W rezultacie sfoto- 
grafowany obiekt zajmuje tylko malutki 
fragment negatywu. Trzeba go bardzo 
powiększać, a przy tym „wyłazi" ziarno, 
ukazują się drobne błędy nastawiania 
ostrości. 

Trudność trzecia: właściwb obróbka 
negatywu i pozytywu. Muszę przyznać, że 
ten problem — jak się okazuje — spra- 
wił autorom zdjęć nadesłanych na kon- 
kurs bardzo wiele kłopotu. Rozumiem, że 
autorami byli bordzo młodzi, początku- 
jący fotoamatorzy. Ale nawet to nie 
usprawiedliwia faktu, że otrzymaliśmy 
zdjęcie wykonane po prostu niestarannie, 
niechlujnie: plamki spowodowane kurzem 
na negatywie, niedostateczne utrwalenie 
i wypłukanie odbitek (plamy!). To są 
sprawy elementarne, nie wymagające 
właściwie żadnych umiejętności, oprócz 
zamiłowania do porządnej, starannej ro- 
boty. 

Konkurs wykazał, że wielu młodych fo- 
tografów ma trudności ze sporządzaniem 
odbitek. Ponieważ jest to rzecz ważna — 
przypomnę niektóre zasady, których na- 


ruszenie zostało zauważone w zdjęciach 
nadesłanych na konkurs. 

Sprawa pierwsza — właściwe ustawie- 
nie światła w powiększalniku. Przed przy- 
stąpieniem do powiększania, przed wło- 
żeniem negatywu do szufladki powięk- 
szalnika należy obiektyw powiększalnika 
otworzyć do pełnej wielkości otworu, na 
maskownicy położyć kartkę czystego, bia- 
łego papieru formatu co najmniej 15 X 
X 25 cm, ustawić na tej kartce ostro za- 
rys krawędzi pola widzenia (ramek ne- 
gatywu) i ustawić żarówkę powiększalni- 
ka w takim położeniu, aby całe pole było 
jednakowo oświetlone. Równomierność 
oświetlenia najlepiej sprawdzić, porusza- 
jąc lekko żarówką: w polu widzenia nie 
powinny się przesuwać żadne cienie, pla- 
my jaśniejsze i ciemniejsze. Następnie 
żarówkę ustawiamy w takim położeniu, w 
jakim te cienie — spodziewamy się — są 
jak najdalej poza polem widzenia. Oczy- 
wiście należy przedtem jeszcze sprawdzić, 
czy kondensor powiększalnika jest dosto- 
sowany do ogniskowej obiektywu (przy 
obiektywach o krótkiej ogniskowej ko- 
nieczne są trzy soczewki kondensora, 
przy obiektywie o ogniskowej 105 mm — 
tylko dwie). Dokładne wskazówki są po- 
dane w instrukcji o obsługiwaniu powięk- 
szalnika „Krokus". 

Sprawa druga — wywoływanie po- 
większeń. Trzeba pamiętać, że powięk- 
szenie wykonane na papierze „Brom" 
musi leżeć w wywoływaczu od 2,5 do 3 
minut, a wykonane na papierze „Foton- 
brom” od 1,5 do 2 minut. I powiększe- 
nie należy tak naświetlić, aby po wywo- 
łaniu w podanym czasie było dobre. Je- 
śli chcęmy otrzymać noprawdę dobre po- 
większenie — musimy stosować tę meto- 
dę: nie wolno powiększeń naświetlać na 
oko ani wywoływać na oko, patrząc, czy 
uzyskały już dostateczne zaczernienie. 
Konieczne jest wykonanie próbki (na jed- 
nym arkusiku papieru naświetlamy kilka 
pasków stosując różny czas naświetlania, 
a po wywołaniu wybieramy najlepszy), 
według której będziemy naświetlać wła- 
ściwe powiększenie. 

Może się jednak zdarzyć, że pomimo 
zastosowania takiej metody nie będzie- 
my zadowoleni z otrzymanego powięk- 
szenia: będzie ono albo zbyt szare, po- 
zbawione miejsc całkowicie czarnych 
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i zupełnie białych, albo odwrotnie: miej- 
sca czarne będą bardzo czarne, białe — 
zupełnie białe, przy czym i jedne, i dru- 
gie właściwie będą bez szczegółów ry- 
sunku, a pomiędzy nimi prawie zupełny 
brak półtonów — szczegóły w rysunku 
oddane za pomocą jaśniejszej lub cie- 
mniejszej szarości. Gdy nam się zdarzy 
taki przypadek, będzie to oznaczało, że 
tzw. gradacja papieru nie jest dobrze do- 
brana do gradacji powiększanego nega- 
tywu. Jeśli otrzymaliśmy powiększenie 
szare, mdłe, papier jest za miękki, jeśli, 
przeciwnie, zbyt „czarno-białe" — pa- 
pier jest za twardy. I tego trzeba się nau- 
czyć, nabrać wprawy: jaka kontrastowość 
papieru potrzebna jest do powiększania 
danej klatki negatywu. Nasz przemysł 
produkuje papiery o pięciu stopniach 
kontrastowości (gradacji): miękki, spe- 
cjalny, normalny, twardy, bardzo twardy. 
Jest więc w czym wybierać. Do każdego 
(pomijając wypadki szczególne) negaty- 
wu można dobrać papier o odpowiedniej 
kontrastowości. Zasada jest prosta: im 
miększy jest negatyw, tym twardszego, 
bardziej kontrastowego papieru musimy 
użyć do kopiowania. I odwrotnie — jeśli 
negatyw jest bardzo kontrastowy, będzie- 
my go kopiować na papierze miękkim. 

A teraz zagadka: jeśli próbka czasów 
naświetlenia — nawet ten najlepszy pa- 
sek — wyszła szara, mdła, bez miejsc 
■czarnych i białych — to znaczy, że do jej 
wykonania użyliśmy popieru dobrego, za 
bardzo czy za mało kontrastowego? Jeśli 
odpowiedzieliśmy sobie na to pytanie, to 
następne brzmi: jakiego papieru musimy 
użyć, aby otrzymać z tego negatywu do- 
bre powiększenie? Teraz stop! Nie czy- 
tając dalej myślimy i na kartce zapisuje- 
my odpowiedź. Gdy już napisaliśmy, 
sprawdzamy: 1) próbkę wykonaliśmy na 
papierze zbyt miękkim, o zbyt małej kon- 
trastowości; 2) aby otrzymać z tego ne- 
gatywu dobrą odbitkę, musimy użyć pa- 
pieru o gradacji bardziej twardej, bar- 
dziej kontrastowego niż stosowaliśmy do 
wykonania próbki. Jeśli na przykład 
próbkę (tę zbyt miękką) wykonaliśmy na 
papierze normalnym, to powiększenie 
musimy zrobić na papierze o gradacji 
twardej lub bardzo twardej. 

Na zakończenie zdradzę, że w swojej 
praktyce fotograficznej najczęściej uży- 



Janusz Jabłoński, lat 18, „Przenikanie" 


wam papieru o gradacji normalnej 
i twardej. Inne rodzaje stosuję bardzo 
rzadko. 


I NAGRODĘ — powiększalnik — 
otrzymuje PRZEMYSŁAW SIWULA, lat 14 
z Koszalina. 

Dwie równorzędne II NAGRODY — 
przeglądarki do przezroczy — zostały 
przyznane' TOMASZOWI CHYRCOWI, 
lat 12, z Kłaja oraz MARKOWI ZIELIŃ- 
SKIEMU, lat 16, z Warszawy. 

Dwie równorzędne III NAGRODY — 
zestawy kuwet — otrzymują: JACEK- RO- 
GOWSKI, lat 13, z Prudnika oraz AN- 
DRZEJ MITAL, lat 14, z IŁŻY. 

NAGRODY POCIESZENIA — drobny 
sprzęt fotograficzny — przyznano: RAFA- 
ŁOWI PODŁASZCZYKOWI, łat 11, 
z Mielca oraz JANUSZOWI JABŁOŃSKIE- 
MU, lat 18, z Gryfina. 
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Przemysław Siwula, lał 14, A 
„Winda budowlana" ^ 

Tomasz Chyrc, lał 12 ^ 
Andrzej Mlłal, lał 13 y 


Marek Zieliński, lat 16, „Pajęczyna" 


yf Jacek Rogowski, lat 13 



KAdlK 



Do zbudowania tego kraba pełzające- 
go po gładkiej powierzchni stołu lub po- 
dłogi potrzebne będą: silniczek 4,5 V, 
sklejka grubości około 5 mm, paski bla- 
chy grubości 0,5 mm, mosiężny styk pła- 
skiej baterii, sprężysty drut (grubości 
drutu spinacza biurowego), gwoździki, 
bandaż lub tetra oraz klej „Wikol" i far- 
by plakatowe. Wielkość zabawki jest uza- 
leżniona od wymiarów zestawionych ze 
sobą dwóch bateryjek paluszkowych R-6 
i silniczka elektrycznego. W opisywanym 
modelu zastosowałem silniczek produkcji 
radzieckiej; przymocowuje się go do 
podstawy wciskając w dokładnie dopaso- 
wany otwór. Silniczek umieszczamy w 
obejmie z blachy. 

Teraz na oś silniczka wciskamy pase- 
czek blachy wygiętej w spiralę, która bę- 
dzie odgrywać bardzo ważną rolę w me- 
chanizmie napędowym zabawki: umiesz- 
czona w przedniej części głowy kraba bę- 
dzie poruszać dźwignię umocowaną na 
wsporniku z drutu. Przytwierdzony w ot- 
worach podstawy, przylega on do czoło- 
wej powierzchni silniczka. Na wsporniku 
mocujemy pasek blachy, który wyginamy 
dokładnie według rysunku w taki sposób, 
że tworzy się dźwignia; jej krótsze ramię, 
skierowane do góry, dotyka wirującej 
spirali na osi silniczka; ramię dłuższe, 
skierowane w dół, opiera się na podłożu 
i przechodzi przez wycięcie w sklejce 
podstawy. W zagięty koniec ramienia 
wciskamy prostokąt (4X9 mm) gumy, np. 
dętki rowerowej lub gumy modelarskiej. 
Dłuższy bok gumy dotyka podłoża. 

Teraz sprawdzamy działanie poszcze- 
gólnych elementów. Krótsze ramię, pod- 
noszone do góry pałąkiem z drutu, po- 
winno przylegać do „najniższego" punk- 
tu spirali, lecz nie hamować jej obrotów, 
dłuższe zaś, zakończone gumką, powinno 
rytmicznie odpychać się od podłoża i po- 
wodować ruch kraba do przodu. Ruch 
dłuższego ramienia musi być szybszy do 
przodu, a wolniejszy do tyłu. Spirala po- 


winna więc wirować tak, jak gdyby miała 
się jeszcze mocniej zwinąć. 

Po drugiej stronie silniczka przybija- 
my do podstawy paski blachy, które umo- 
żliwią mechaniczne i elektryczne połą- 
czenie baterii. Pasek tylny, rozcięty na 
trzy części, łączy końce baterii w układ 
szeregowy. Dwa pozostałe paski służą do 
doprowadzenia prądu do silniczka. Je- 
den z nich dotyka bezpośrednio styku sil- 
niczka, drugi zaś (skośny) jest elementem 
włącznika. Włącznik ten z chwilą posta- 
wienia kraba na podłożu uruchamia sil- 
niczek, a po podniesieniu do góry wyłą- 
cza go. Gwoździk mocujący skośny pasek 
blaszany jest zagięty na końcu i służy do 
zamykania obwodu elektrycznego (gdy 
zetknie się z mosiężnym paskiem blachy 
ze starej baterii płaskiej). Gwoździk mo- 
cujący mosiężny pasek zaciska swym 
końcem przewód połączony z wolnym sty- 
kiem srlnika. 

Mechanizm zabawki jest już gotowy. 
Teraz od Was zależy, jaką nadacie jej 
formę zewnętrzną. Możecie na przykład 
zbudować żuka lub myszkę albo coś zu- 
pełnie innego, na przykład samochodzik. 
W swoim modelu nadałem zabawce 
kształt straszącego swym wyglądem kra- 
ba ze szczypcami i czterema parami łap. 
Szczypce wyciąłem ze sklejki i przymoco- 
wałem na drucianych wspornikach. Po- 
zwala to na swobodny ruch szczypiec w 
tył i w przód w takt posuwania się kraba. 
Korpus tego skorupiaka wykonałem z ga- 
zy nasyconej klejem. Formowałem go na 
zabezpieczonym folią mechanizmie kra- 
ba, stosując odpowiednie wkładki z pla- 
steliny. W skorupę wmontowałem drucia- 
ne zaczepy i zrobiłem otwór do wyprowa- 
dzenia ogona z blachy. Do boków tylnej 
części skorupy przyszyłem nogi ze sznur- 
ków nasyconych klejem. Całość pomalo- 
wałem plakatówką i spryskałem lakierem 
do włosów. 

mgr Inż. K. CHORZEWSKI 
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TŁUMIKI W BUDOWNICTWIE 


Dwa wysokościowce, każdy o 
wysokości 60 m, wybudowane 
osłałnio w USA zostały wyposa- 
żone w urządzenia do zmniejsza- 
nia przechyłów spowodowanych 
przez wiatr. 

Podczas konstruowania tych u- 
rządzeń wykorzystano zasadę 
bezwładności dużych mas prze- 
ciwdziałających ruchom budowli. 
Masa urządzeń tłumiących wy- 
nosi w obydwu budynkach 5% 
masy całej budowli — około 
400 Mg (400 ton). 


PŁASKI TELEWIZOR 

W Japonii skonstruowano pro- 
totyp telewizora bez lampy ki- 
neskopowej. Ekran zastępujący 
lampę kineskopową wykonany 
jest z płynnych kryształów. Dzię- 
ki tej zmianie grubość telewizo- 
ra zmalała do 5 cm. 



Rewelacyjny magnes będzie 
wykorzystany w przemyśle elek- 
trotechnicznym. 


SPOS0B NA CHWASTY 

Konstruktorzy amerykańscy o- 
pracowali urządzenie do niszcze- 
nia chwastów za pomocą gene- 
ratora prądu. Urządzenie wyko- 
rzystywane jest we wczesnym 
stadium rozwoju roślin upraw- 
nych, które w tym okresie są 
znacznie mniejsze od szybciej 
rosnących chwastów. 

Generator, wyposażony w me- 
talowe haki, ciągniony jest za 
pomocą traktora. Wszystkie 
chwasty dotknięte przez haki u- 
mfeszczone na odpowiedniej wy- 
sokości ulegają zniszczeniu. 



MAGNES KOBALTOWY 

W Instytucie Świerdłowskim 
skonstruowano niezwykle silny 
magnes. Mając masę zaledwie 
2 kg zdolny jest do uniesienia w 
górę samochodu osobowego 
wraz z pasażerami. Magnes zbu- 
dowany jest ze stopu metali cha- 
rakteryzujących się silnymi wła- 
ściwościami magnetycznymi, do 
których zaliczany jest m. in. ko- 
balt. 


CIEKAWY UKŁAD 

Radioamatorzy budują najczęściej ra- 
dioodbiorniki, wzmacniacze gramofono- 
we, kolumny głośnikowe i inne urządze- 
nia służące do odtwarzania audycji mu- 
zycznych. Tego rodzaju opisów konstruk- 
cyjnych ukazało się na naszych łamach 
już bardzo wiele. Tym razem chcemy za- 
proponować naszym Czytelnikom zesta- 
wienie układu elektronicznego zupełnie 
innego rodzaju. Jest to układ stosunkowo 
prosty, a więc łatwy do samodzielnego 
wykonania. 


— No dobrze — zapyta w tym miejscu 
większość Czytelników, ale do czego bę- 
dzie nam służył ten układ? Na to pyta- 
nie nie damy na razie odpowiedzi, pozo- 
stanie to tymczasem tajemnicą. Obiecu- 
jemy natomiast, że układ ten pozwoli 
nam na poznanie zupełnie nowej, bardzo 
ciekawej dziedziny elektroniki. A więc za- 
czynamy... 

Na rysunku 1 jest pokazany schemat 
ideowy naszego układu elektronicznego. 
Jego zasadnicze, podstawowe elementy 
są nakreślone grubymi liniami. Elementy 
dodatkowe, pomocnicze, są oznaczone w 





zwykły sposób. A oto zestawienie po.- 
trzebnych elementów: 

— i 2 tranzystory germanowe (dowolny 
typ I : 

— 2 oporniki 22 kii (dowolna moc): 

— 2 oporniki 330 kii (1 W): 

— 2 oporniki 4,7 — 33 kii (wg opisu): 

— 2 diody germanowe (dowolnego ty- 
pu): 

— 2 kondensatory 0,1 — 1,0 /łF (dowol- 
ne napięcie): 

— 2 baterie zasilające (płaskie) 4,5 V. 

W wykonanym modelu (rys. 3) zostały 

zastosowane tranzystory typu ASY 34, po- 
nieważ akurat takie były pod ręką. Moż- 
na jednak z powodzeniem zastosować ja- 
kąkolwiek parę tranzystorów germano- 
wych małej częstotliwości (małej lub 
średniej mocy), jak np. TG 5, TG 50, 
TG 52—55, TG 37 — 40 itp. Jest tylko je- 
den warunek: muszą to być dwa jedna- 
kowe, nie zaś różne tranzystory. 

Nasz układ można by w zasadzie zmon- 
tować w zupełnie dowolny sposób, nie 
jest on bowiem wrażliwy — jak np. ra- 



Rys. 1. Schemat ideowy układu 



dioodbiornik — na jakieś uboczne wpły- 
wy, takie jak: sprzężenia, szumy itp. Pro- 
ponujemy jednak w miarę możliwości do- 
kładne (zależnie od wielkości skompleto- 
wanych elementów) odwzorowanie sche- 
matu montażowego pokazanego na rys. 2 
Wszystkie elementy są tam zmontowa- 
ne po jednej stronie płytki izolacyjnej 
(może być nawet grubsza tektura). Prze- 
prowadzone na drugą (,,lewq") stronę 
płytki końcówki elementów są ze sobą 
zlutowane. Jest to bardzo prosty, pewny 
i szybki sposób montażu. 

Zmontowany układ trzeba sprawdzić, 
aby się upewnić, że działa on prawidło- 
wo. Można by.fo zrobić za pomocą przy- 
rządu pomiarowego, jednak nie wszyscy 
takim dysponują. Dlatego proponujemy 
zastosować do tego celu prosty wskaźnik 
żarówkowy. Będzie on nam służył nie tyl- 
ko do wstępnego zbadania układu, lecz 
także później, jako optyczny wskaźnik 
pracy układu. Do budowy wskaźnika po- 
trzebne nam są następujące elementy: 
tranzystor germanowy (dowolny typ), ża- 
rówka od latarki kieszonkowej (wg opi- 
su), opornik dodatkowy (wg opisu), opor- 
nik 4,7—33 kiJ (wg opisu) i bateria płas- 
ka. 
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Żarówka, zastosowana do wskaźnika, 
powinna pobierać możliwie mały prąd, 
aby zbytnio i niepotrzebnie nie obciążać 
baterii. Warto jest także dodatkowo 
ograniczyć prąd płynący przez żarówkę, 
która wcale nie musi świecić pełnym blas- 
kiem. W tym celu zastosujemy połączony 
w szereg z żarówką opornik dodatkowy. 
Opornik ten jest konieczny wówczas, gdy 
napięcie nominalne żarówki jest niższe 
od napięcia baterii zasilającej. Najlepiej 
wyjaśni to przykład. Stosujemy żarówkę 
2,5V/0,1A, ponieważ wymaga ona bar- 
dzo małego prądu. Podłączona ,, wprost" 
do baterii płaskiej uległaby ona uszko- 
dzeniu lub świeciła zbyt jasno (zupełnie 
niepotrzebnie). Obliczamy, jaki jest opór 
żarówki, stosując podstawowy wzór: 



I 


w którym U — to napięcie nominalne ża- 
rówki w woltach; I — nominalny prąd ża- 
rówki w amperach. 



Sprawdzone elementy zestawiamy w u- 
kładzie z tranzystorem pokazanym na rys. 
5. W układzie tym tranzystor pełni funkcję 
wyłącznika prądu, płynącego przez ża- 
rówkę. W szereg z bazą tranzystora włą- 
czamy opornik 33 k£2 i przełączamy koń : 
cówki uzyskanego w ten sposób wskaź- 
nika do baterii 9V (tej, z której będzie 
zasilany układ z dwoma tranzystorami). 
Prąd, jaki w tym wypadku płynie przez 
obwód bazy tranzystora, „otwiera" drogę 
prądowi płynącemu przez żarówkę. Jeśli 
świecenie żarówki jest bardzo słabe lub 
w ogóle niewidoczne, należy w obwodzie 
bazy zastosować opornik o mniejszej o- 
porności, stosując kolejno np. 22 kQ, 15 
k Q, 10 k£? itp., tak, aby dobrawszy od- 
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Rys. 4. Układ zasilania żarówki z opornikiem 
ograniczającym wielkość prądu 

powiednią oporność uzyskać świecenie 
wskaźnika niewiele ciemniejsze od tego, 
jakie obserwowaliśmy przy bezpośrednim 
(tj. bez tranzystora) zasilaniu żarówki z 


Rys. 3. Model układu 

W naszym wypadku (ża- 
rówka oznacza 2,5V/0,1 A): 


H8-| 


R = 


2,5 V 
0.1 A 


= 25 ii 



■ 4 5 V 


Dla ograniczenia prądu żarówki zasto- 
sujemu oporności w granicach 50— -100Ś2. 
Dobrane elementy należy bezwzględ- 
nie sprawdzić praktycznie w układzie po- 
kazanym na rys. 4. Warto przy tej spo- 
sobności dobrze przyjrzeć się i zapamię- 
tać, jaka jest jasność świecenia żarów- 
ki. 


Rys. 5. Układ wskaźnika żarówkowego 

baterii (wg rys. 4). Tak zestawiony, pra- 
widłowo działający wskaźnik posłuży 
nam do zbadania układu zestawionego 
z dwoma tranzystorami. Ale o tym powie- 
my już w następnym odcinku. 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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SPADOCHRONIARZ 
SKACZĄCY z... LATAWCA 

Przypuszczam, że tytuł zachęci Was do 
przeczytania opisu, a następnie zrobienia 
bardzo prostego spadochronu wraz z 
urządzeniem umożliwiającym automa- 
tyczne odczepianie się skoczka. Uroz- 
maici to Wasze zabawy z latawcami. Spo- 
sobu wykonania latawca nie będę opisy- 
wał, sądzę bowiem, że każdy z Was umie 
go zrobić. 

Do budowy pozostałych elementów bę- 
dą potrzebne: żyłka wędkarska, guzik, 
rurki plastykowe (mogą być zużyte wkła- 
dy do długopisów), karton, sztywny drut 

0 średnicy do 1 mm, spinacz, kwadrat 
najcieńszej folii o boku co najmniej 
30 cm, nici; skoczkiem może być mała la- 
leczka plastykowa (miś). Najwięcej czasu 

1 cierpliwości wymaga zrobienie tzw. 
urządzenia do automatycznego odcze- 
piania się skoczka. Składa się ono z 
trzech plastykowych rurek ułożonych obok 
siebie i oklejonych kartonem. W jednej 
ze skrajnych rurek wycinamy otwór dłu- 
gości około 4 mm. W otwór ten wkładamy 


cienki drut odpowiednio wygięty (tak by 
swobodnie przesuwał się w rurce wyciętej 
i środkowej) i zakończony uszkiem, przez 
które przechodzi żyłka wędkarska prze- 
wleczona także przez trzecią rurkę. Na 
żyłkę, która jest jednym końcem przy- 
twierdzona do latawca, nawlekamy guzik, 
przesuwając go wysoko pod latawiec 
(50 cm od latawca); będzie on odgrywał 
rolę zderzaka. 

Najbardziej skomplikowany element 
jest już gotowy. Teraz przygotowujemy 
spadochron. Cztery nitki przyszywamy do 
kawałków kartonu zawiniętych w naroża 
folii. Końce nitek przywiązujemy do drutu 
wygiętego w uchwyt (jak na rysunku) 
obejmujący tułów laleczki. Skoczek jest 
przymocowany przodem do zaczepu (za 
ruchomy drucik), a spadochron ma na 
plecach. Pozwalamy, by wiatr napełnił 
czaszę spadochronu i przesuwał skoczka 
wzdłuż żyłki do góry. Gdy guzik uderzy 
w uszko zaczepu, drucik cofnie się i uwol- 
ni skoczka, który w tym momencie roz- 
pocznie własny lot. Urządzenie zaczepo- 
we zaś posłusznie wróci do naszych rąk. 

K.Ch. 


Konkurs 

Na rysunkach na stronie 24 są pokazane różne narzędzia. Czy wiesz, jak się one nazywają i do 
czego służą? 

Wszyscy, którzy w terminie nadeilą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu zesta- 
wów narzędzi. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (majowego) nu- 
meru „Kalejdoskopu Techniki" w kioskach „Ruchu". 


Spis treści: 

1. Czy człowiek może fruwać. — 2, Technika i medycyna. — 3. Skrzynka pocztowa. — 4. Opowieści 
znad Nilu. — 5. Wyniki konkursu foto „Piękno w technice". — 6. Kącik konstruktora: Pełzający krab. 
— 7. Ze świata. — 8. Elektroniczne 1 + 1 = ? Ciekawy układ. — 9. Spadochroniarz skaczący z... la- 
tawca. — 10. Konkurs. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży , 
redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbaro 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumerato na kraj przyjmuję oddziały RSW „Prasa-Księżka-Rueh" o rai urzędy pocztowe i dorę- 
czyciela — w terminach 

— do 25 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego i nto cały rok następny, 

— do dnia 10 mieslqca, poprzedzajqcego okres prenumeraty, no pozostałe okresy roku bieżącego. 
Cena prenumeraty czasopismo pt. „Kalejdoskop Techniki" 

— roczna — 48,— — półroczna — 24,— — kwartalna — 12,— 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno-polityczne skladojq zamó- 
wienia w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch". 

Zakłady pracy I instytucje w miejscowościach, w których nie ma oddziałów RSW, oraz prenumera- 
torzy indywidualni zamawiajq prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego S/8, tal. 21-21-12. Korespondencje adresować należy; 
Warszawa 1, skrytka pocztowo 10C4, kod 8*490 
Druk: PZO RSW „hraso-Ksłgika-ltuch" Katowice 882/78 — W-12 
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Jednym z punktów programu posiedze- 
nia Towarzystwa Przyjaciół Nauk w War- 
szawie. a odbyło się ono 7 stycznia 1813 
roku, było zapoznanie się z modelem 
..machiny rachunkowej". Wynalazł jq 
znakomity mechanik warszawski Abraham 
Jakub Stern. Wyniki badania tego urzą- 
dzenia przez specjalnq komisję przedsta- 
wił sam ówczesny prezes Towarzystwa, 
wybitny działacz i pisarz polityczny, przy- 
rodnik i filozof, organizator życia nauko- 
wego - Stanisław Staszic. Oto jego opi- 
nia o wynalazku Sterna: 

,,Do użycia machiny przez Abrahama 
Sterna wynalezionej nie potrzeba więcej, 
tylko znajomość liczb, a te ustawiwszy, 
machina sama wydaje rezultata i o ukoń- 
czeniu ich głosem dzwonka ostrzega. Jest 
to machina tego gatunku, jakq pierwszy 
wymyślił i ogłosił w roku 1642 sławny 
Pascal i nad jakim wynalazkiem pracował 
nieśmiertelnego imienia Leibniz. 

Tego ostatniego wynalazek jest tylko w 
opisie przez niego samego podany. Ma- 
china zaś dla zbytniego skomplikowania 
i kosztu nie była udziałanę. Machina 
Sterna jest prosta, jest już w modelu wy- 
egzekwowana, jest w składzie swego me- 
chanizmu od tamtych różna, do zrobienia 
i używania łatwa i pełna dowcipu. Autor 
jej pracuje teraz nad wynalazkiem ma- 
chiny do wyciqgania pierwiastków". 

Owa druga „machina" Sterna, będqca 
maszynę rachunkawę do wycięgania pier- 
wiastków kwadratowych, była gotowa w 
cztery lata później. Wynalazca zgłosił jq 
również Towarzystwu Przyjaciół Nauk. Po 


upływie kilku zaledwie miesięcy nowa re- 
welacja: na zebraniu Towarzystwa Staszic 
oznajmia zebranym, że Abraham Stern. 
dqźqc do udoskonalenia obu wymienio- 
nych „machin rachunkowych", skonstru- 
ował trzeciq, której istota polegała na 
tym, że wynalazca ,,z dwóch zrobił jednq 
machinę, wypełniajqcq działania aiytme- 
tyczne z trzynastu liczbami i wyciqgajqcq 
pierwiastki kwadratowe z ułomkami". 

Arytmometr ów (bo tak „machinę" Ster- 
na należy określić ze względu na jej kon- 
strukcję i sposób działania) - maszyna 
liczqca sprzed przeszło stu sześćdziesięciu 
lat - wykazuje niezwykłe podobieństwo 
do arytmometrów dziś używanych. Śmiało 
można go uznać za ich „przodka", za ich 
pierwszy w świecie (nie biorqc pod uwa- 
gę odmiennych pod względem budowy 
maszyn Pascala i Leibniza) wzór. Przeko- 
nuje nas o tym charakterystyka arytmo- 
metru Sterna, przytoczona w referacie 
wynalazcy, wygłoszonym na wspomnia- 
nym tu posiedzeniu Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk. 

„Machina ta - mówił Stern — w kształ- 
cie równoległoścłanu podługowatego, 
prostokqtnego, w długości swej pięcioma 
rzędami kółek jest przedzielona. Pierw- 
szy skrajny rzqd górny, również jako i ni- 
żej pod nim drugi, składaję się z trzyna- 
stu kółek osądzonych na osiach. Kółka 
pierwszego rzędu majq tarcze, na których 
wyryte sq cyfry liczebne zwyczajne, z któ- 
rych jedna tylko liczba przez otwór jest 
widzialna. Liczby tych kółek zastępuję 
miejsca jedności, dziesiętków, setek itd". 

Dalej Stern podaje, że w dolnej części 
jego maszyny znajduje się ruchomy, prze- 
suwany wózek z otworami ńa liczby. Jest 
on „ze swymi dwoma rzędami tak w ma- 
chinie osadzony, że na małych kółkach, 
czyli wałeczkach łatwo posuwać się mo- 
że". „Działanie odbywa się korbę głów- 
nq, to daje ruch całej machinie". 

Mnożenie za pomocę arytmometru 
Sterna było dokonywane metodę wielo- 
krotnego dodawania, a dzielenie - od- 
wrotnie — przez wielokrotne odejmowa- 
nie, przy czym „machina sama wydaje re- 
zultata i o ukończeniu ich głosem dzwon- 
ka ostrzega". A „...ruchoma wskazówka 
ostrzega działajęcego, ile cyfr w otrzyma- 
nym wypadku ma odcięć z prawej strony 
na ułomek (ułamek) dziesiętny". Wszyst- 
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kie te szczegóły konstrukcyjne sq takie sa- 
me w dzisiejszych arytmometrach, które 
również majq ruchomy przesuwny wózek, 
sq wprawiane w działanie za pomocq 
korbki, dzwoniq po ukończeniu operacji 
rachunkowej i sq wyposażone w ruchomq 
wskazówkę do odcinania miejsc dziesięt- 
nych. 

Mogłoby się wydawać, że Abrahamowi 
Jakubowi Sternowi powinno oficjalnie 
przysługiwać miano wynalazcy prototypu 
nowoczesnego arytmometru. Niestety, mi- 
mo niezaprzeczonych praw Sterna do te- 
go tytułu, za wynalazcę tego rodzaju ma- 
szyny do liczenia uchodzi kto inny. Wyna- 
lazek Sterna nie wszedł bowiem nigdy 
do produkcji. 

Dziś, po stu sześćdziesięciu latach da- 
je się to wytłumaczyć tym, że w czasach 
Sterna wyrób jego arytmometru metodami 
fabrycznymi był nadzwyczaj trudny, za- 
równo ze względu na niedoskonałość tych 
metod, jak i ze względu na wysokq precy- 
zję konstrukcji maszyny. Niemałq rolę 
musiało grać również niezrozumienie do- 
niosłości wynalazku przez szersze kręgi 
ówczesnego społeczeństwa. 

Skończyło się więc wszystko tylko na 
uznaniu dla Sterna ze strony Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Rozgoryczony i zniechę- 
cony takim obrotem sprawy, której poś- 
więcił wiele lat pracy i wfsiłków, Stern 
oświadczył członkom Towarzystwa: 
,, Poświęcam teraz wolne moje chwile na 



opisanie we wszystkich szczegółach tej 
machiny, aby szczęśliwy jaki geniusz po- 
trafił jq z czasem ułatwić, a tym samym 
powszechniejszy z niej użytek sprawić". 

Takiego, jakby się mogło wydawać, 
szczęśliwego geniusza" miał Stern w 
swym najbliższym otoczeniu Był nim zięć 
wynalazcy Zelig Słonimski, znany mate- 
matyk i astronom, zajmujqcy się również 
(pod niewgtpliwym wpływem swego teś- 
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da) mechanika. Już po śmierci Sterna 
Słonimski dokonał usprawnień w kon- 
strukcji jego arytmometru, a następnie w 
1844 roku zgłosił ulepszony projekt 
wynalazku do Akademii Nauk w Pe- 
tersburgu. Tutaj ów projekt oceniono 
nader pochlebnie, co znalazło między 
innymi swój wyraz w przyznaniu Słonim- 
skiemu odpowiedniej nagrody i... na tym 
się skończyło. Projektem nie zaintereso- 
wano się z punktu widzenia jego realiza- 
cji; spoczqł on w archiwach Akademii. 

Dokładnie w trzydzieści lat później 
szwedzki inżynier W. Odhner, pracujqcy 
w petersburskiej wytwórni papierów war- 
tościowych, ,, wynalazł" pierwszy nowo- 
czesny arytmometr. Użyliśmy tu cudzysło- 
wu. ponieważ nie ulega wqtpliwości, że 
Odhner musiał dobrze znać projekt Ster- 
na z usprawnieniami Słonimskiego, znaj- 
dujący się w Petersburskiej Akademii 
Nauk. Udało mu się osiqgnqć to, czego 
nie osiqgnęli Stern i Słonimski: jego aryt- 
mometr wszedł w Szwecji do fabrycznej 
produkcji, stajqc się prototypem stopnio- 
wo z biegiem czasu ulepszanej, najpopu- 
larniejszej do dziś w świecie odmiany te- 
go rodzaju maszyny do liczenia. 

Jeszcze kilka informacji o twórcy rewe- 
lacyjnego wynalazku - Abrahamie Ster- 



nie.. Pochodził z ubogiej rodziny osiadłej 
w Hrubieszowie. Mechanikę precyzyjnq 
zajmował się od wczesnej młodości, pra- 
cujęc w zawodzie zegarmistrzowskim, w 
którym wykazywał wybitne uzdolnienia. 
Stanisław Staszic w czasie jednego ze 
swych pobytów w Hrubieszowie (w 1816 r. 
założył tu Towarzystwo Rolnicze) poznał 
Sterna, a przekonawszy się o jego uzdol- 
nieniach zaopiekował się nim i pomógł 
mu przenieść się do Warszawy. Tutaj 
Stern, korzystajqc nadal z opieki Staszica 
i usilnie pomnażajęc swq wiedzę w za- 
kresie mechaniki, osiqgnqł wreszcie zasz- 
czyt zaliczenia go w poczet członków To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk. 

„Machina rachunkowa" nie była 
bynajmniej jedynym wynalazkiem Ster- 
na. Na uwagę zasługuje fakt, że był on 
wynalazcę „ruchomego tryangułu" - 
pierwszego polskiego dalmierza, czyli 
przyrzqdu geodezyjnego, służqcego do 
ustalania odległości nie dajęcych się 
zmierzyć bezpośrednio ze względu na 
przeszkody terenowe. W dziedzinie geo- 
dezji dokonał Stern również innego wy- 
nalazku: skonstruował konny „wózek to- 
pograficzny", który był automatycznym 
przyrzędem geodezyjnym, umożliwiajęcym 
równoczesne wykreślanie sytuacyjnego 
planu terenu i profilów jego ukształtowa- 
nia. 

W półtora roku po wynalezieniu aryt- 
mometru Stern przedstawił na posiedze- 
niu Towarzystwa Przyjaciół Nauk trzy 
swoje nowe wynalazki: młockarnię, tartak 
i żniwiarkę. Dwa pierwsze z tych wyna- 
lazków mogły być poruszane siłq wiatru, 
płynęcej wody, siłę zwierzęcę lub „siłę 
sprężystę pary wodnej"; żniwiarka miała 
napęd konny. We wszystkich maszynach 
uderza wielka pomysłowość i precyzja 
działania mechanizmów. Wreszcie w 1835 
roku wynalazł Stern specjalny mechanizm 
ochran iajęcy pojazd konny i jadęce w 
nim osoby przed skutkami ponoszenia 
przez spłoszone konie. Był to ostatni zna- 
ny nam wynalazek Sterna. 

Niestety Stern był „geniuszem nie- 
szczęśliwym", gdyż spośród wszystkich ję- 
go wynalazków jedynie młockarnia do- 
czekała się zrealizowania w produkcji. 
Życie nie skępiło wynalazcy zawodów 
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i rozczarowań, wśród których niewątpli- 
wie najdotkliwszym był brak zaintereso- 
wania dla jego najdonioślejszego dzie- 
ła — „machiny rachunkowej’'. Wyna- 
lazek ten został na dodatek w wiele lat 
po śmierci wynalazcy oficjalnie przypisa- 
ny komu innemu, bezprawnie korzystają- 
cemu z dorobku Sterna. 

Na zakończenie pewna ciekawostka: 
Abraham Stern był przodkiem dwu zna- 
nych i wybitnych osobistości. Pierwsza 
z nich. to wnuk Sterna, działający w dru- 
giej połowie XIX w. w Warszawie, lekarz 
Stanisław Słonimski, który Bolesławowi 
Prusowi posłużył za wzór do skreślenia 
sylwetki występującego w „Lalce" dokto- 
ra Szumana. Drugą był nieżyjący już 
współczesny pisarz polski - Antoni Sło- 
nimski, prawnuk Sterna. 

dr inż. arch. Witold Szolginia 
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Nagrody — sprzęt turystyczny — za prawidłowo odpowiedzi na konkurs ogłoszony w numerze 2/78 wy- 
losowali: Piotr Borys, Surhów; Paweł Hrynkiewicz, Warszawa; Andrzej Nalepa, Lublin; Agnieszka Ple- 
łacińska, Płock; Wiesław Plłał, Poznań. 
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Prawidłowe rozwiązanie konkursu: W 1728 roku, czyli 250 lat temu, nie było jeszcze takich przed- 
miotów jak: 1 •— aparat fotograficzny, 3 — gramofon, 5 — maszyna do pisania, 8 — telefon, 10 — lampa 
naftowa, 11 — żarówka, 12 — telewizor, 13 — odkurzacz, 14 — maszyna do szycia, 15 — konserwa, 
20 — zapałki, 21 — lodówka, 23 — radio. 
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Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to za ja- 
kieś dwanaście lat Jarek będzie inżynie- 
rem. Kawał czasu! Tyle, ile przeżył do tej 
pory, a kto wie, czy nie więcej. Może jesz- 
cze coś się zmieni? Może zechce zostać 
marynarzem, aktorem, pisarzem? Wszyst- 
ko jest możliwe, ale jak dotqd najbar- 
dziej pociąga go technika i wszystko, co 
jest z nią związane. Dlatego wziął się do 
matematyki i przekonał się do fizyki. 
Ostatnio bowiem rozmawialiśmy o fizyce 
i to nawet o fizyce atomowej. Przy tej 
okazji dowiedział się, że elektron ma ma- 
sę około 2000 razy mniejszą od masy naj- 
mniejszego jądra atomowego. Utkwiło 
mu to w pamięci. Powrócił do tej rozmo- 
wy. 

— Dwa tysiące razy! — zdumiał się. 

— Tak. Dokładnie 1840. 

— Od najmniejszego jądra atomowe- 
go? 

— Od najmniejszego. 

— A czy sq różne jądra? 

— Tak, atom żelaza na przykład ma 
inne jądro niż atom zioła i inną liczbę 
elektronów krążących po orbitach wo- 
kół jądra. 

— A atom wody? 

— Nie ma „atomów wody". Woda 
składa się z wodoru i tlenu; najmniej- 
sza możliwa cząstka wody, właśnie na- 
zwana cząsteczką, zbudowana jest z 
dwóch atomów wodoru i jednego atomu 
tlenu. Wodór zaś i tlen, jak np. żelazo, 
złoto czy srebro, mają cząsteczki zbu- 
dowane z „własnych" atomów. Takie 
substancje nazywają się pierwiastkami. 


— Co to znaczy: cząsteczkr zbudowa- 
ne z własnych atomów? Czy istnieją ja- 
kieś cudze atomy? 

— No nie... ale mogą być cząsteczki 
zbudowane z atomów nie jednego, lecz 
różnych pierwiastków. Substancja skła- 
dająca się z takich cząsteczek nie jest już 
pierwiastkiem, lecz związkiem chemicz- 
nym. Woda jest właśnie związkiem chemi- 
cznym. 

Jarek, okazuje się, słyszał już o pier- 
wiastkach i związkach chemicznych, ale 
nie bardzo się tym interesował. Cóż mo- 
głoby to obchodzić jego, przyszłego in- 
żyniera kosmicznego?... Pyta jednak: 

— Dużo jest tych pierwiastków? 

— ‘ Ponad sto. 

— A związków chemicznych? 

— Bardzo dużo. Milion, a może wię- 
cej. Sam nie wiem ile. I chemicy ciągle 
tworzą nowe! 

— Chomicy tworzą? 

— Tak. 

— Wszystkie związki tworzą chemicy? 
— Nie, nie wszystkie. Liczne związki 
chemiczne istnieją już w przyrodzie, na 
przykład woda albo rdza. Albo ropa na- 
ftowa, z której otrzymuje się benzynę. 
Ropa jest mieszaniną różnych związków. 
Można powiedzieć, że powstała przy 
tworzeniu rozmaitych substancji. Ale I 
dziełem ludzi jest wiele związków che- 
micznych, których w przyrodzie wcale 
nie ma. Pewnie ciekawy jesteś, jakie? 

— Tak. 

— No, na przykład wiele lekarstw 
czy choćby barwniki. Zresztą pierwszy 
sztuczny barwnik zawdzięcza swoje 
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powstanie wtałnie lekarstwom. 

— Co proszę? 

— Nie przesłyszałeś się — właśnie 
lekarstwom, a dokładniej jednemu le- 
karstwu — chininie. Obiła cl się może 
ta nazwa o uszy? Tak, masz rację, wła- 
śnie „W pustyni i w puszczy" Staś leczy 
chininę Nel chorą na malarię. Otóż w 
owych czasach — ba, jeszcze kilka- 
dziesiąt lat wcześniej uzyskiwano chi- 
ninę jako wyciąg z kory drzewa chino- 
wego. lotow roku 1856 osiemnastoletni 
zaledwie chemik William Perkin posta- 
nowił znaleźć sposób otrzymywania chi- 
niny w sposób sztuczny. Nie udało mu 
się to, ale zamiast upragnionej chininy 
uzyskał nieznany dotychczas piękny 
purpurowy barwnik, który nazwał mo- 
weiną. Był ło ważny wynalazek i jed- 
nocześnie doniosłe odkrycie. Wskazy- 
wało ono bowiem, że można wytwa- 
rzać nowe barwniki dające znacznie 
żywsze kolory aniżeli znane od wie- 
ków barwniki naturalne. To był także 
dowód, że w ogóle ludzie mogą two- 
rzyć nowe materiały zastępujące te, 
których dostarcza przyroda. 

— A co z tą chininą? Nie udało się 
jej sztucznie zrobić? 

— Udało się, ale dopiero w roku 
1944. O czym to mówiłem? 

— O nowych materiałach. 

— Właśnie. O nylonie słyszałeś? 


— No pewniel Żyłki rybackie są z 
nylonu. 

— Ech, ca tam żyłki — mówię. — 
Robi się z niego części maszyn, koła 
zębate, rury, różne okucia. Zresztą ny- 
lon to jedno tylko z wielu istniejących 
tworzyw sztucznych, bez których w 
ogóle niepodobna sobie wyobrazić 
Współczesnego świata. Nawet patelnie 
powlekane są specjalnym tworzywem, 
aby się nie przypalały. 

Jarek macha ręką lekceważąco. Jego 
interesuje technika, a nie to, co w ku- 
chni. To dobre dla dziewczyn. 

— Patelnie — może, chociaż ja 
uważam, że każdy prawdziwy mężczyz- 
na powinien umieć usmażyć sobie przy- 
najmniej jajecznicę, Ale czy wiesz, że 
pokrycia z tworzyw służą także do 
ochrony maszyn przed rdzewieniem? 

I nawet do ochrony kabiny statku kos- 
micznego, aby nie spłonęła w atmosfe- 
rze przy powrocie na Ziemię? 

Nadstawia ucha. To Jest właśnie coś, 
co go interesuje! 

A ja ciągnę dalej: 

— Tak, tak! W technice kosmicznej 
różne tworzywa sztuczne okazały się 
bardzo użyteczne. I w lotniczej też. I w 
budowie samochodów. Nie spotkasz 
chyba takiej dziedziny techniki, w któ- 
rej nie znalazłyby zastosowani^ two- 
rzywa sztuczne. A jeśli jeszcze me zna- 
lazły, to na pewno znajdą. 





— To Już noturolne nie sq potrzebne? — puto 
Jorek. 

— Sq potrzebne. Powiem ci, że chemicy 
zajęli tlę nowel sposobami szitucznego wy- 
twarzania pewnych surowców, których nie mo 
w nodmłarze, z Innych surowców, których jest pod 
dostatkiem. Tak uzyskano na przykład syntetycz- 
ny (sztuczny) kauczuk lub syntetyczną benzynę. 
Było to bardzo ważne, ponieważ światowe po- 
trzeby na kouczuk i benzynę ogromnie w naszym 
stuleciu wzrosły w związku z powstaniem oraz 
rozwojem motoryzacji I lotnictwa. 

Jarek ogląda swoje paznokcie. Nie jest to 
właściwe zachowanie się w rozmowie, zwtaszczo 
w rozmowie z kimś starszym, ale znam Jarka na 
tyle, te wiem, jaka jest tego przyczyna. Chce 
o coś zapytać — - i boi się, że to może głupie 
pytanie. 

— Wol prosto z mostu, — mówię — co chcesz 
wiedzieć? 

— Jak to jest, że się wyrabio taki sztuczny 
kauczuk? 

— Sam dokładnie nie wiem, ale zobaczymy... 
Sięgam do ksiqżki, szukam. Jarek czeka cierpli- 
wie. 

— Widziałeś kiedy wapno polone? — pytam. 

— Tak, na budowie. 

— Otóż z tego wapno otrzymuje się karbid. 
Były dawniej takie lampki nazwane karbidówka- 

ml... 

Jarek słyszał o nich od dziadka. Kładło się do 
środka korbid I dolewało wody; wtedy wydzielał 
się gaz i ten gaz właśnie się palił. 

— Ten gaz — to acetylen. Używa się go rów- 
nież do spawania. Z acetylenu chemicy nauczyli 
się wytwarzać inny gaz, zwany butadienem, o z 
butadienu — właśnie syntetyczny kauczuk. 

Jarkowi, okazuje się, chodzi o coś Innego. 

— Jak to Jest, że chemik wpada na pomysł, 


obg ; jedne) substancji, i jednego moleriału iro- 
bić zupełnie Inny? Czy to za trudne pytanie? 

— Pytonie jest łatwe, ale odpowiedź trudno. 
Może ml się uda to wyjaśnić na przykładach. O 
sacharynie słyszałeś? 

Tok, tatuś słodzi sacharynę zamiast cukrem, 
bo nie chce utyć. To takie małe pigułki. 

— Małe, bo socharyno jest znacznie słodszo 
od cukru. Otóż odkrył tę sacharynę sto lat temu 
(było to w roku 1879) amerykański chemik 
Fahlberg. Pewnego dr>la po całodziennej procy w 
laboratorium, w domu Już, przy kolacji, poczuł, 
że wszystko, czego się dotknął, ma jakiś słodki 
smak. Widocznie na dłoniach, mimo mycia, po- 
zostały ślody jakiejś słodkiej substancji. Prędko 
powrócił do pracowni i zbadał to, czym się akurat 
tego dnia zajmował. Okazało się, że kiedy w cią- 
gu poprzedzających godzin robił różne doświod- 
czenia, nieświadomie otrzymał właśnie sachary- 
nę. O innym przypadkowym odkryciu — o odkry- 
ciu mowełny Już ci opowiadałem- 
— - Tak im się trafiało — wtrąca Jarek. 

— Trafiało im się, ale ich zasługą jesit, że to 
spostrzegli. Dziesięciu chłopców przejdzie i kopnie 
kamień, Jedenasty schyli się i zobaczy, że to wcale 
nie kamień, ale narzędzie: młotek człowieka 
sprzed 4 tysięcy lat. Zresztą chemicy nie robią 
wcale swoich doświadczeń na oślep. Wiedzą, w 
jakim kierunku należy szukać, aby znaleźć to, 
czego potrzebują. Bywa oczywiście, że trzebo 
prowadzić żmudne badania w ciągu nawet wielu 
lat, aby dotrzeć do celu. I dlatego często chemicy 
pochłonięci są swoją pracą nte tylko w laborato- 
rium: myślą o niej także w domu, jak Fahlberg, 
a nawet we śnie. 

— We śnie też? — Jarek nie może ukryć swo- 
jego niedowierzania. 

— Był taki uczony austriacki Loewi, który zoj- 




mowa! się związkami chemicznymi w ludzkim or- 
ganlżmie. 

— W ludzkim organlżmle? 

— Tak, a czemu cię to dziwi? Nie dawała ci 
mama nigdy polopiryny, kiedy byłeś przeziębio- 
ny? A nie słyszałeś o analizach lekarskich, na 
podstawie których można rozpoznać chorobę? 
Coły organizm ludzki Jest wielką fabryką chemi- 
czną... 

— Więc Jak z tym snem? — przerywa Jarek. 

— I znów nie Jest to grzecznie, powiedzmy so- 
bie otwarcie, ale włno leży po trosze i po moje| 
stronie: zainteresowałem czymś Jarko i zboczom 
z tematu. Trzeba się zawsze starać, aby mówić 
o tym, co kogoś interesuje, a nie tylko o tym, co 
interesuje mnie samego Wracajmy więc do 
Loewiego! 

— Uczony ten tok Intensywnie myślał o spra 
wie, którą się zajmował, że pewnej nocy po pro- 
stu przyśniło mu się jej rozwiązanie. Niestety — 
rano nie mógł go sobie przypomnieć. Następne- 
go wieczora przygotował więc na stoliku noc- 
nym kartkę papieru i ołówek. Na szczęście sen 
się powtórzył i po obudzeniu się Loewl natych- 
mlosl go zapisał. Nie będę ci opowiadał szcze- 
gółów tego odkryć io, wiedz tylko, że uczony do- 
stał za nie późnie) nogrodę Nobla. 

Jarek się zastanawia. Czuje szacunek do che- 
mii, ole nie chciałby się nią zajmować. Widział 
w telewizji lekcje chemii dla technikum rolnicze- 
go: Jakieś probówki, rurki, coś tam się wlewa do 
czegoś innego... nie, to nie dla niego. On woli 
kosmos. A jeśli nie kosmos, to samoloty albo 
chociaż samochody. Jemu chemio nie będzie po- 
trzebna. 

Teraz Ja z kolei się dziwię. Jok to: nie będzie 
potrzebna? Nie ma dziedziny techniki, w której 
chemia nie miałaby swojego udziału. Bez chemii 
na przykład nie byłoby paliwa do rokiet kosmicz- 


nych. Nie byłoby metati dotatecrnie wytrzymo- 
łych. Nie byłoby nawet urządzeń radiowych, bez 
których stacjo kosmiczna byłaby głucha, niemo 
I ślepa. Nie tylko zresztą w kosmosie, ale I na 
Ziemi technika nie może się bez chemii obyć. 
Żadne maszyny nie mogłyby sprownie pracowoć 
bez smarów, których dostarcza chemia... 

— Słyszałem, że są jakieś łożyska, których nie 
trzeba smarować. 

— Są — z tworzyw sztucznych, ole to znów 
chemio. Tak czy owak maszyny nie mogłyby pro- 
cować. Nie można by układać kabli elektrycz- 
nych ani telefonicznych, bo przecież moteriałów 
izolacyjnych też dostarcza chemio. A co tu mó- 
wić o przemyśle włókienniczymi Masz na sobie 
sweter z anilany i spodnie z elanowełny: sam 
rozumiesz, Jaki udział ma tu chemia. A chocioż 
nosisz koszulę bawełnianą, a bowełno jest włók- 
nem roślinnym — dla uszlachetnienia i barwie- 
nia tego surowca też są potrzebne produkty che- 
miczne. 

Jarek słucha z nieszczęśliwą miną. 

— Co cię tak zmortwiło? 

— Czy będę musiał się tego wszystkiego u- 
czyć? — pyto. 

— Nie, nie będziesz musiał uczyć się w s z y- 
ś t k i e g o. Nawet inżynier chemik zna dokładnie 
tylko ten dział, którym się zajmuje. Chemii jednak 
będziesz się uczyć — i radzę ci, żebyś się Jej 
uczył dobrze. Chemikiem nie będziesz, ale z che- 
mikami będziesz rozmawiać na tematy zawodo- 
we. Musisz więc poznać ich język, bo inaczej nie 
zrozumiesz tego, co ci będą tłumaczyć. A od tego 
wzajemnego zrozumienia się będzie zależeć, czy 
twoja rakieta wyleci w kosmos. Jasne? 

— Jasne! — potwierdził to z całym przekona- 
niem. 

STEFAN WEINFEID 
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SNIEGOŁ AZ 


Inżynierowie radzieccy skon- 
struowali dwuosobowy pojazd gą- 
sienicowy o nazwie 8URAN prze- 
znaczony do poruszania się po 
śniegu. 

Pojazd napędzany za pomocg 
silnika o mocy 22 kW (30 KM) 
kierowany jesł zo pomocg umie- 
szczonej z przodu ruchomej pło- 
zy. Maksymalna szybkość jazdy 
BURANA wynosi 60 km/h. 



GIGANTYCZNA OPONA 


Największe na świecie opony 
produkowane sg w Japonii. 
Średnica tych gigantycznych 
opon wynosi 3,6 m, a szerokość 
opony 1 1 3 cm. Opony przezna- 
czone sg do olbrzymich wywro- 
tek rodzieckich BIEŁAZ pracu- 
jących w syberyjskich kopalniach 
odkrywkowych węgla. 



KABEL NA REKINY 

W RFN wyprodukowano spe- 
cjalny kabel przeznaczony do od- 
straszania rekinów. 

Kabel zatapiany w pobliżu te- 
renów chronionych, np. przy pla- 
ży, emituje impulsy elektryczne 
ostrzegojgee le groźne drapież- 
niki. 


przypominających swym wyglą- 
dem spłaszczoną rurę. Poszcze- 
gólne elementy połączą ze sobą 
napięte liny stalowe, a w miej- 
scach styku będą elastyczne 
uszczelki hermetyczne. 


LATARNIA MORSKA 
Z POLIESTRU 



Impulsy sg zupełnie niegroźne 
dla kąpiących się w pobliżu lu- 
dzi. 


AUTOMATYCZNY APARAT 
FOTOGRAFICZNY 

W Japonii ukazały się w 
sprzedaży aparaty fotograficzne 
wyposażone w automatyczny sy- 
stem regulacji naświetlania oraz 
wielkości ogniskowej. 

Wykonywanie zdjęć ogranicza 
się jedynie do wycelowania i na- 
ciśnięcia spustu. 

Specjalne urządzenie elektro- 
niczne zainstalowane w aparacie 
dokonuje automatycznej analizy 
promieni świetlnych odbitych od 
fotografowanego obiektu i na tej 
podstawie reguluje długość ogni- 
skowej. 

Automatyczne aparaty nie róż- 
nią się ciężarem ani wymiarami 
od aparatów standardowych. 


ELASTYCZNY TUNEL 

Japońscy konstruktorzy przy- 
stąpili do opracowywania doku- 
mentacji podwodnego tunelu pod 
Zatoką Tokijską o łącznej dłu- 
gości 4700 m. Z uwagi na często 
występujące w tym rejonie trzę- 
sienia ziemi środkowa część tu- 
nelu musi być elastyczna. Odci- 
nek ten zostanie wykonany z 
siedmiu stalowych elementów - 
każdy o długości 95 m, szero- 
kości 13 m i wysokości 8 m — 


W pobliżu Hamburga (RFN) 
zbudowana będzie pierwsza na 
świecie latarnia morska z two- 
rzywo sztucznego. 

Latarnia o wysokości 46 m bę- 
dzie wykonana z przezroczystej 
masy poliestrowej wzmocnionej 
włóknem szklanym. Zastosowa- 
nie przezroczystego tworzywa 
umożliwi zrezygnowanie z oświe- 
tlenia pomieszczeń w ciągu dnia. 

Duża odporność tworzywa no 
niszczycielskie działanie wody 
morskiej spowoduje wyelimino- 
wanie kosztownych prac konser- 
wacyjnych. 



DŹWIG BALONOWY 


W USA wynaleziono nowe 
urządzenie przeznaczone do 
transportu pionowego dużych ła- 
dunków. Składa się ono z potęż- 
nego balonu wypełnionego he- 
lem oraz wciągarki z napędem 
spalinowym. Pierwszy egzem- 
plarz tego podnośnika o udźwi- 
gu 10 ton rozpocznie wkrótce 
pracę przy rozładunku statków 
w Arabskiej Republice Jemenu. 




RAZEM NA ZIEMI — 
RAZEM NA ORBITĘ 


Można śmiało powiedzieć, że „być 
kosmonautą” oznacza już obecnie za- 
wód — jeden z wielu, jaki można dla 
siebie wybrać. Do niedawna zawód ten 
i wyprawy pozaziemskie były dostępne 
tylko przedstawicielom dwóch mocarstw 
kosmicznych: ZSRR i USA. Ale od tego 
roku poczqw$zy w listach kosmonautów 
i kronikach astronautycznych odnotowy- 
wać się będzie ważnq zmianę. Obok na- 
zwisk kosmonautów radzieckich i amery- 
kańskich będq tam figurować także dane 
obywateli innych państw, wśród nich w 
pierwszej kolejności reprezentantów Cze- 
chosłowacji, Polski i NRD. 

Międzynarodowe wyprawy w kosmos 

Oczywiście tylko dwa państwa — 
Zwiqzek Radziecki i Stany Zjednoczone 
— dysponujq środkami technicznymi i fi- 
nansowymi wystarczającymi do samo- 
dzielnego i regularnego podejmowania 
lotów załogowych w kosmos. Przedsta- 
wiciele innych krajów mogq więc brać 
udział w wyprawach pozaziemskich jako 
członkowie załóg międzynarodowych, 
a podstawq realizacji tego rodzaju 
przedsięwzięć mogq być przygotowane 
w ZSRR i USA środki techniki kosmicznej, 
takie jak statki załogowe, stacje orbital- 
ne, rokiety nośne oraz wyposażenie na- 
ziemne. 

Na pokładzie amerykańskiego pojazdu 
kosmicznego cudzoziemcy po raz pierw- 
szy odbędq lot w kosmos prawdopodob- 
nie latem 1980 r. Z kolei międzynarodo- 
wa wyprawa kosmiczna przypominająca 
lot „Sojuz"*,, Apollo”, w której znów 
spotkaliby się astronauci ZSRR I USA, 
będzie się mogła odbyć chyba nie wcześ- 
niej niż w 1981 r. Wykorzystano by w niej 
radzieckq stację orbitalnq „Salut” i ame- 
rykański załogowy pojazd zdolny do wie- 
lokrotnych startów w kosmos „Space 
Shuttle”. 

Natomiast już rok bieżqcy — 1978 — 
jest rokiem pierwszych wypraw w kosmos 
przedstawicieli krajów socjalistycznych, 


wypraw podejmowanych w ramach poro- 
zumienia o współpracy w badaniu i wy- 
korzystaniu przestrzeni kosmicznej, ozno- 
czonego Interkosmos. Jak wiadomo, 
pierwszy lot tego rodzaju odbył w marcu 
bieżqcego roku przedstawiciel Czecho- 
słowacji Vladimir Remek. Po jego po- 
wrocie na Ziemię poinformowano, że na- 
stępny wystartuje polski kosmonauta. 

Historia tych wypraw sięga połowy lip- 
ca 1976 r. Związek Radziecki zapropono- 
wał wówczas ośmiu krajom — uczestni- 
kom porozumienia Interkosmos, a więc: 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Polsce, 
Rumunii, Węgrom, Mongolii i Kubie, aby 
ich kosmonauci uczestniczyli w lotach na 
pokładzie radzieckich statków kosmicz- 
nych i stacji orbitalnych. Jeszcze w tym 
samym miesiqcu podpisano umowę 
wstępną na ten temat. Wkrótce podano 
do wiadomości, że w ciągu pięciu-sześ- 
ciu lat, od 1978 do 1983 r., poza Ziemią 


Start towarowego statku kosmicznego „Pro- 
gress-1” 




Centrum kierowania lotem 


znajdzie się przynajmniej po jednym 
przedstawicielu wszystkich ośmiu wymie- 
nionych państw, że szkolenie do wyprawy 
kosmicznej potrwa każdorazowo od 16 do 
24 miesięcy, a do startu będq przygoto- 
wywane załogi dwuosobowe, w których 
rolę dowódcy będzie odgrywał kosmo- 
nauta radziecki, zaś funkcje drugiego pi- 
lota — przedstawiciel jednego z krajów 
członkowskich Interkosmosu. 

Przygotowania do lotu na orbitę 

Biorqc pod uwagę również dublerów, 
w ciqgu najbliższych lat przejdzie szko- 
lenie i treningi co najmniej 16 kandy- 
datów na kosmonautów pochodzqcych 
spoza Zwiqzku Radzieckiego. Majq oni 
rozpoczynać przygotowania stopniowo, 
w różnych terminach, zależnie od charak- 
teru planowanej wyprawy i daty jej roz- 
poczęcia. Pierwszych sześciu przed- 
stawicieli Polski, Czechosłowacji i NRD 
przybyło do Gwiezdnego Miasteczku 


pod Moskwq w grudniu 1976 r. Ze wzglę- 
du na stosunkowo krótki czas przezna- 
czony na szkolenie wybrano tę grupę spo- 
śród pilotów samolotów odrzutowych. 
Dzięki temu mogli oni od razu poświę- 
cić się przygotowaniom do wyprawy na 
orbitę wokółziemskq. Przygotowania te, 
oprócz skrupulatnych badań medycznych 
i ćwiczeń rozwijających sprawność psy- 
chofizycznq, objęły: wykłady z budowy 
statków kosmicznych i stacji orbitalnych 
oraz ich wyposażenia, wizyty w wytwórni 
pojazdów kosmicznych i na kosmodro- 
mie, a także treningi pilotażu i obsługi 
wyposażenia obiektów kosmicznych. Du- 
żq pomocq w treningoch były różne sy- 
mulatory, pozwalajqce naśladować wa- 
runki, jakie panujq w przestrzeni poza- 
ziemskiej, oraz sytuacje, z jakimi może 
spotkać się załoga w czasie rzeczywiste- 
go lotu. W nurkujqcym samolocie-labora- 
torium kandydaci na kosmonautów 
oswajali się ze stanem nieważkości. 
W olbrzymim basenie, w którym zatopio- 
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ne sq makiety całych obiektów kosmicz- 
nych, a w których warunki poruszania się 
również sq podobne do tych, z jakimi 
człowiek spotyka się w czasie lotu orbi- 
talnego, ćwiczyli czynności przewidziane 
do wykonywania w czasie rzeczywistej 
wyprawy. Specjalne symulatory pozwalały 
im wprawiać się w pilotażu statku ,,So- 
juz”, przede wszystkim operacji zbliżania 
się nim do stacji orbitalnej „Salut". 

Bardzo ważnym składnikiem przygoto- 
wań do obecnych wypraw kosmicznych 
były spotkania z naukowcami, którzy za- 
projektowali doświadczenia przewidziane 
do wykonania podczas danej wyprawy, 
i inżynierami — konstruktorami potrzeb- 
nej do tego aparatury. 

Pojazdy kosmiczne 
dla polskiego kosmonauty 

Jeden z ostatnich etapów przygotowań 
do wspólnych lotów kosmonautów ze 
Zwiqzku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych obserwowaliśmy w koń- 
cu ubiegłego i na początku bieżqcego 
roku. Chodzi oczywiście o start, a na- 
stępnie o przysposobienie do długotrwa- 
łej pracy stacji orbitalnej „Salut 6' . 
W przygotowaniach tych, przeprowadzo- 
nych przez kosmonautów Romanienkę 
i Greczkę, rekordowo długo przebywają- 
cych poza Ziemiq, waźnq rolę odegrał 
nowego rodzaju pojazd kosmiczny — au- 
tomatyczny transportowiec „Progress". 
Stanowił on bezzałogową wersję statku 
„Sojuz". Pozbawiono go fo- 
teli, układu regenerującego 
powietrze, spadochronów, 
osłony chroniqcej przed 
nadmiernym nagrzewaniem 
podczas powrotu na Ziemię 
i silników miękkiego lądo- 
wania. Dzięki temu miał on 
zwiększonq ładowność i 
mógł dostarczyć na pokład 
„Saluta 6" około 2300 kg 
urządzeń i materiałów. Ich 
lista obejmuje ponad sto 
pozycji. Podczas lotu „Pro- 
gressa 1" po raz pierwszy 
w kosmosie wykonano ope- 
rację przepompowywania 
paliwa. Duże znaczenie lotu 


automatycznego transportowca stanie się 
oczywiste, gdy pomyślimy, że zapasy (ma- 
teriały pędne, tlen, woda, żywność), 
umieszczone przed startem na pokładzie 
ważqcej około 19 Mg i wyniesionej na 
orbitę przez największq radzieckq rakietę 
nośnq stacji „Salut”, sq zużywane w tem- 
pie 20-^- 30 kg dziennie. Roczne zapo- 
trzebowanie sięga tym samym około 
10 Mg materiałów i części zamiennych. 

A teraz krótko o „Sojuzach", za po- 
mocq których kosmonauci docierajq do 
stacji orbitalnej i powracajq na Ziemię, 
oraz o samym „Salucie 6". „Sojuz ma 
masę około 6,5 Mg i długość około 7 m. 
Składa się z trzech członów: orbitalnego, 
lądującego i pomocniczego. Owalny człon 
orbitalny ma urzqdzenie cumownicze, za 
pomocq którego można uzyskiwać her- 
metyczne połqczenie „Sojuza" z „Salu- 
tem”. Podczas startu może on odgrywać 
rolę przedziału bagażowego statku, a w 
czasie lotu orbitalnego - śluzy powietrz- 
nej. Środkowy człon w kształcie pękate- 
go dzwonu, czyli lądownik, stanowi ka- 
binę, w której załoga przebywa w czasie 
wzlotu na orbitę i podczas powrotu na 
Ziemię. Zawiera urzqdzenia regenerujqce 
powietrze, jakim oddychają kosmonauci, 
pulpity sterownicze, układ spadochrono- 
wy, system stabi!izujqcy, usytuowanie 
w przestrzeni oraz warstwę zapobiega- 
jqcq nadmiernemu nagrzaniu przy prze- 
locie przez atmosferę. Trzeci człon „So- 
juza", mający kształt walca, zawiera 
urządzenia techniczne, takie jak silniki 
rakietowe, źródła energii elektrycznej itp 




-We wnętrzu „Solu ta". W tylnej icfanie widoczny otwór przełazowy 


Jest on, podobnie jak człon 
orbitalny, odłączany od lq- 
downika i nie docierając do 
powierzchni Ziemi ulega 
zniszczeniu. 

Stacja „Salut" ma masą 
blisko 19 Mg i długość 16 m. 

Średnica jej korpusu, 
złożonego z szeregu cylind- 
rów i stożków, waha się od 
2,0 m do 4,15 m. W osi kor- 
pusu, z obu jego krańców 
znajdują się 2 urządzenia 
cumownicze i włazy, przez 
które mogą dostać się do 
stacji kosmonauci przyby- 
wający do niej w statkach 
„Sojuz". W środkowej częś- 
ci „Saluta" umocowane są 
3 rozpościerające się 
na boki i do góry, roz- 
mieszczone co 90 sto- 
pni tace baterii słonecznych o rozpiętoś- 
ci 11 m. Dostarczają one 4 kW mocy 
elektrycznej. 

Wystrój wnętrza i wyposażenie dosto- 
sowano do stanu nieważkości. Odmienne 
kolory materiału pokrywającego ściany, 
sufit i podłogę ułatwiają orientację. Stół 
z podgrzewaczem potraw ma elastyczne 
taśmy przytrzymujące pojemniki z poży- 
wieniem. Kosmonauci podczas snu są 
przymocowani do łóżek. Wentylatory wy- 
muszają krążenie powietrza - takiego 
samego jak ziemskie, zaś filtry pochła- 
niające dwutlenek węgla i nadmiar pary 
wodnej regenerują je. 

Wiele urządzeń pomaga kosmonau- 
tom utrzymać mimo braku ciążenia 
sprawność mięśni i serca. Są wśród nich 
między innymi swego rodzaju spodnie. 
Kosmonauta wsuwa się w nie i mocno 
zaciska w pasie. Pompa wytwarza we- 
wnątrz nich obniżone ciśnienie, dzięki 
czemu krew, która w stanie nieważkości 
ma skłonności do gromadzenia 1 się 
w górnej części ciała, jest transportowa- 
na do nóg. 

Kosmiczne korzyści 

Loty kosmiczne, a zwłaszcza pobyt 
astronautów w stacji orbitalnej, umożli- 
wiają wykonywanie badań o niezwykle 
szerokim zakresie. Badania te dotyczą 


między innymi zasobów naturalnych na- 
szej planety, czystości jej środowiska na- 
turalnego, otrzymywania materiałów 

0 niespotykanych na Ziemi właściwoś- 
ciach oraz opracowywania nowych me- 
tod wytwarzania, czyli Inaczej mówiąc — 
technologii. Meteorologia, oceanografia, 
geologia i nauka o środowisku natural- 
nym, a także w coraz większym stopniu 
rolnictwo, leśnictwo i rybołówstwo, nie 
mogą się już obyć bez pomocy kosmo- 
nautyki. W kosmosie przesuwają się gra- 
nice możliwości medycyny, biologii, ma- 
teriałoznawstwa i elektroniki. Dlatego 
międzynarodowe wyprawy kosmiczne, 
w których uczestniczą obok kosmonautów 
ZSRR przedstawiciele innych krajów, 
w tym także Polski, mogą być dla nas nie 
tylko powodem dumy, ale również mają 
olbrzymie znaczenie praktyczne. 

Związek Radziecki umożliwia nam i in- 
nym krajom wysyłanie kosmonautów 

1 skonstruowanej dla nich aparatury ba- 
dawczej poza Ziemię, nie pobierając za 
to dodatkowych opłat. Dzięki podziałowi 
pracy rozszerza się zakres badania i wy- 
korzystania przestrzeni kosmicznej, a 
uzyskiwane w ten sposób wyniki stają się 
własnością wielu państw, które w ten 
sposób przyłączają się do kosmicznych 
żniw. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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drugq trasq. Tolek zaś rozumował: na od- 
cinku o większym spadku zyskam więcej 
na czasie, niż stracę na mniejszej pochy- 
łości. 

Czy warunki konkursu były uczciwe, tzn. 
czy każdemu zawodnikowi dawały obiek- 
tywnie jednakowe szanse wygranej? 
ł drugie pytanie: który z zawodników ro- 
zumował poprawnie? 

Dla ułatwienia rozważań proponuję roz- 
wiqzać zadanie modelowe: po torach za- 
znaczonych na rysunku staczajq się trzy 
jednakowe kulki. Każda startuje z tej sa- 
mej wysokości i w tym samym momencie. 
Która pierwsza osiągnie metę u podnóża 
wzniesienia? Najpierw pomińmy wszelkie 
opory ruchu, a potem zastanówmy się, czy 
tarcie i opór powietrza mogq wpłynqć na 
kolejność kulek na mecie. 

Dla Czytelników pewnych swego roz- 
ważania — rozwiqzanie wewnątrz nume- 
ru. Dla wahających się — wskazówka 

Z.P. 
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nym razem pierwszy był Lolek lub Tolek. 
Okazała góra, z której zjeżdżali, kryła 
jednak możliwości urozmaicenia trasy 
zjazdu. W jednym miejscu była niemal 
idealnie równa, tak że zjeżdżało się jak 
po równi pochyłej, ale obok tej trasy po 
jednej stronie była nieco wybrzuszona, po 
drugiej zaś — miała małq rynnę (rys.). 
Postanowiono więc wyznoczyć trzy trasy 
i dać zawodnikom możliwość wyboru jed- 
nej z nich. Bolek wybrał trasę z wybrzu- 
szeniem. Lolek — tę równą, Tolek zaś — 
trasę z wgłębieniem. Pierwszy rozumował 
tak: wprawdzie na odcinku o mniejszym 
nachyleniu będę jechał wolniej, ale za 
to nadrobię stratę z nawiązką na odcin- 
ku bardziej pochyłym. Lolek myślał: co za 
różnica, na pierwszej trasie tyle zyskałem 
na odcinku o większym spadku, ile stra- 
cę na odcinku o mniejszym spadku, a na 
trzeciej trasie — odwrotnie, pojadę więc 


KTO PIERWSZY? 


Niemal przez całą zimę nie można by- 
ło rozstrzygnąć, który z trzech najlepszych 
narciarzy w klasie: Bolek, Lolek czy Tolek, 
rzeczywiście zasługuje na miano najlep- 
szego. Chłopcy startując w tych samych 
warunkach zawsze do mety dojeżdżali 
prawie jednocześnie: raz Bolek bardzo 
nieznacznie wyprzedzał pozostałych, in- 
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Brud z ram złoconych usunie- 
my watą umaczaną w czystym 
alkoholu. Następnie przecieramy 
ie wilgotną flanelą, a połysk na- 
dajemy im za pomocą irchy. 
Miejsca wytarte pociągamy mięk- 
kim pędzelkiem umaczanym w 
tzw. złotym pokoście, który mo- 
żemy nabyć w sklepie z (arbami. 



Złote przedmioty, starą zabru- 
dzoną biżuterię lub monety moż- 
na odświeżyć, zanurzając je na 
parę godzin w amoniaku znajdu- 
jącym się w zamkniętym naczy- 
niu (np. w słoiku po dżemie). Po 
wyjęciu odświeżone przedmioty 
spłukujemy czystą letnią wodą 
I wycieramy irchą lub spraną 
szmatką lnianą. Amoniak nie 
szkodzi kamieniom szlachetnym, 
a kamieniom pociemniałym przy- 
wraca nawet niekiedy pierwotną 
barwę. 


* #■ * 

Od wielu już wieków krystali- 
czny dwusiarczek cyny ZnS-j jest 
używany do pozłacania ram 
obrazów, rzeźb, posągów drew- 
nianych, gipsowych itp. Możecie 
sami go otrzymać, ogrzewając 
bardzo ostrożnie następująca 



mieszaninę: 2 części wagowe cy- 
ny, 1 część wagowo rtęci, 1 
część wagowo salmiaku (chlorku 
amonowego). Po dokładnym wy- 
mieszaniu wszystkich składników 
wsypujemy je do porcelanowe- 
go, zamykanego pokrywką tygla 
i powoli ogrzewamy pod wycią- 
giem lub na wolnym powietrzu, 
gdyż w czasie prażenia substan- 
cji wydzielają się duże ilości 
szkodliwych par. Ogrzewamy do- 
póty, dopóki nie przestaną wy- 
dzielać się białe dymy salmiaku. 
Otrzymany produkt po ostudze- 
niu ma barwę jasnego złota. Jeśli 
chcemy otrzymać kolor ciem- 
niejszy, mieszaninę ogrzewamy 
15 minut dłużej. Wystudzoną za- 
wartość tygla ucieramy w moź- 
dzierzu porcelanowym na drobny 
miałki proszek. Proszek rozrabia- 
my w bezbarwnym olejnym la- 
kierze wodoodpornym, po czym 
malujemy przedmiot, który chce- 
my pozłocić. 


Najstarszym i najskuteczniej- 
szym sposobem przedłużania ży- 
cia kwiatom ciętym w mieszka- 
niu jest dodanie do wody, w któ- 
rej się one znajdują, mielonego 
pyłu węgla drzewnego w pro- 
porcji: łyżeczka od herbaty na 
litr wody. Węgiel jest do nabycia 
w każdej aptece. Oo wazonów 
szklanych lub kryształowych nie 
możemy wsypać pyłu węgla 
drzewnego, nie będzie to bo- 
wiem ładnie wyglądało. Zamiast 
tego dodajemy na litr wody o 
temperaturze pokojowej około 
trzech gramów (to jest pół ły- 
żeczki) wody amoniakalnej. W 
obu wypadkach dwukrotnie prze- 
dłużamy żvr.ie kwiatom. 



* * * 


Co robić... 

...gdy nie możemy odkorkować 
buteleczki zatkanej szklanym 
korkiem. 

Rada: szyjkę buteleczki ogrze- 
wamy nad płomieniem świeczki 
(nie trzymamy jej bezpośrednio 
w płomieniu, lecz ponad nim) 
obracając, aby cała szyjka ogrze- 
wała się równomiernie. Szkło u 
wylotu buteleczki pod wpływem 
ciepła rozszerzy się tak, że wy- 
jęcie korka nie powinno nastrę- 
czyć trudności. 


Rozwiązanie Wesołej matmy: 

Najpierw rozważmy zadanie modelowe bez o- 
porów ruchu. Oo linii I — I kulki dotrą jednocze- 
śnie. Potem Jednak kulka B toczyć się będzie wol- 
niej niż kulka L, a kulka T — szybciej niż kulka 
L. Po przekroczeniu linii II — U wszystkie trzy kul- 
ki znowu osiągną jednakową prędkość. Wynika 
stąd, że między liniami I — I i II — II kulka B 
będzie miała cały czas mniejszą, a kulka T — 


większą prędkość niż kulka L. Zatem nojszybciej 
metę osiągnie kulka T, potem — kulka L, ostatnio 
dotoczy się kulka B. 

Tarcie i opór powietrza zmieni jedynie czas 
przebycia tras, zmieni też różnice między kulkami 
na mecie, nie wpłynie zaś na ich kolejność. 

Tak więc warunki konkursu nie były uczciwe, 
gdyż dawały różnym zawodnikom obiektywnie 
różne szanse. A poprawnie rozumował jedynie 
Tolek. 
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Do wykonania wyłącznika będą po- 
trzebne: cienka miedziana blaszka, nić, 
kartonik i klej uniwersalny. 

Z paska blachy miedzianej (sprężystej) 
robimy styk, który przywiązujemy mocno 
nicią do zagiętego zakończenia obrotnicy. 
Między styk a blachę obrotnicy wkładamy 
kawałek kartonu. Całość wzmacniamy 
warstewką kleju uniwersalnego. Końców- 
ka styku będzie się lepiej przesuwać po 
podłożu, gdy zrobicie w niej małe wgnie- 
cenie gwoździem. 

Drugim elementem wyłącznika jest pro- 
stokąt kartonu, do którego mocujemy pa- 
sek blaszki miedzianej w takim miejscu, 
żeby ruch do przodu dźwigni sterującej 
spowodował połączenie elektryczne 
dwóch miedzianych elementów. Cofnięcie 



dźwigni powinno spowodować ich rozłą- 
czenie i zatrzymanie zabawki. 

Taki wyłącznik możecie zastosować 
również w innych zabawkach. 

K. Ch. 
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NIESPOKOJNY TRÓJKOŁOWIEC 

Trójkołowiec, który dziś opisujemy, 
jest skomplikowany i dość trudny do zro- 
bienia, lecz jego wykonanie sprawi cier- 
pliwym wiele satysfakcji. Zabawka ta 
może się kojarzyć z niesfornie biegają- 
cym na smyczy pieskiem, posłusznym jed- 
nak woli swego pana. Od waszej pomy- 
słowości zależy, czy swym zewnętrznym 
wyglądem zabawka będzie przypominała 
pieska lub inne zwierzę, czy też... fanta- 
styczny pojazd mechaniczny. 

Do wykonania tej ruchliwej zabawki 
będą potrzebne: sklejka, klocek z listew- 
ki, paski blachy grubości 0,5 mm (najle- 
piej taśma do pakowania skrzyń), cienka 
blaszka miedziana, silniczek 4,5 V, dwa 
kółka, większe i jedno mniejsze, drut róż- 
nej grubości, przewody cienkie 0,15 mm 


(ze starej cewki), gwoździki, kawałki rur- 
ki igelitowej i wentylowej oraz płaska ba- 
teria. 

W zwężonej części podwozia wycinamy 
otwór o średnicy 26 mm i umieszczamy 
nad nim uchwyt z blachy 1. W uchwycie 
tym osadzamy, tak jak w ramie roweru, 
odpowiednio wygięty z drutu drążek 2. 
Jeden jego koniec jest zaciśnięty na kra- 
wędzi blachy widelca 3, w którym umiesz- 
czone jest obracające się małe kółko. 
Drugi koniec drążka w kształcie podobny 
jest do ramienia steru łodzi. Porusza je 
w lewo i w prawo popychacz 4 osadzony 
luźno w urządzeniu sterującym 5. 

Urządzenie sterujące robimy z blachy, 
do której przynitowujemy obrotnicę 6 za- 
kończoną dźwignią sterującą 7. Obraca 
się ono w lewo i w prawo na drucianym 
wsporniku 8 przymocowanym do ścianki 
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Przełącznik robimy z pary miedzianych 
blaszek (styków) przymocowanych niciq 
do wystających wąsów obrotnicy 6 i owi- 
niętych kawałkami kartonu w celu odizo- 
lowania ich od blachy. Dwa miedziane 
paski zaginamy jak na rysunku i wsuwa- 
my w nacięcia wkładki kartonowej. Po 
paskach tych będą się przesuwać styki 
obrotnicy. Aby były one sprężyste, trzeba 
je odpowiednio wygiąć. Na końcu styków 
robimy niewielkie wgniecenia gwoździem 
Miejsca owinięte nicią dla wzmocnienia 
smarujemy klejem. Dobrze jest też po- 
smarować klejem powierzchnię wkładki 
pomiędzy paskami, co zapewni lepszy po- 
ślizg styków. Wkładkę z przylutowanymi 
przewodami wsuwamy do urządzenia ste- 
rującego i zaciskamy rąbek blachy. Uwa- 
żamy przy tym, by przewody z baterii były 
podłączone do wkładki, a przewody 
z silnika - do styków. 

Styki powinny sprężyście dotykać do 
pasków. Ruch dźwigni sterującej do przo- 
du powinien powodować jazdę w przód, 
ruch do tylu - jazdę w tył, a położenie 
pośrednie powinno wyłączać silnik. 


ze sklejki. Ruchy na boki dźwigni są prze- 
kazywane przez popychacz 4 urządzenia 
sterującego 5 na drążek widelca 2, na 
skutek czego koło skręca odpowiednio do 
wychylenia dźwigni. 

Napęd zabawki stanowi silniczek przy- 
mocowany sprężyście do podwozia za 
pomocą uchwytu 9 zaciskającego mocno 
jego korpus. Na osi silniczka umieszcza- 
my rurkę wentylową, która dotyka obwo- 
du koła napędowego. Koła tylne muszą 
być znacznie większe niż koła przednie. 

Koła osadzamy w odpowiednio uformo- 
wanym, przybitym pod podwoziem pasku 
blachy 10 w taki sposób, by się mogły 
swobodnie i niezależnie obracać. 

Silniczek jest zasilany z płaskiej baterii 
pionowo umieszczonej przy ściance ze 
sklejki, pod parą styków blaszanych 11. 
Ściankę przybijamy do podwozia i umac- 
niamy klockiem. 

Aby trójkołowiec mógł poruszać się nie 
tylko w prawo i w lewo, lecz także w 
przód i w tył - w urządzeniu sterującym 
mocujemy przełącznik zmieniający kieru- 
nek przepływu prądu. 
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Teraz na końcu dźwigni sterujqcej 
przywiązujemy mocną nić iub żyłkę, za 
pomocą której zdalnie kierujemy zabaw- 
ką. Jeżeli wszystkie elementy są właści- 
wie wykonane i połączone, zabawka bę- 
dzie się poruszać w różnych kierunkach 
nawet wówczas, gdy zatrzymamy rękę. 

Pozostaje już tvlkn wvkr»nnć ciekawa 
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CIEKAWY UKŁAD 

Mamy już prawidłowo działający wska- 
źnik żarówkowy, możemy zatem przystąpić 
do zbadania naszego układu z dwoma 
tranzystorami. Polega to przede wszystkim 
na sprawdzeniu, czy wartość oporników 
polaryzujących bazy tranzystorów jest 
prawidłowa. W spisie elementów dwa ta- 
kie oporniki są określone jako 4,7-ł-33 
kiloomów. Znaczy to w praktyce, że opor- 
ność rch może zawierać się — zależnie 
od jakości tranzystorów — w podanych 
granicach. Dlatego trzeba mieć pod ręką 
kilka oporników o opornościach miesz- 
czących się w tych granicach. 
W przygotowanym układzie odłączamy 
końcówkę jednego z oporników przyłą- 
czonych do baz tranzystorów. Do kolekto- 
ra odłączonego w ten sposób tranzystora 
(i do masy układu) przyłączamy wskaźnik 



obudowę mechonizmu. 

Początkującym majsterkowiczom, dla 
których zrobienie tego przełącznika jest 
zbyt trudne, podajemy w „Warsztacie 
majsterklepki" sposób wykonania znacz- 
nie prostszego wyłącznika. 


mgr i ni. K. CHORZEWSKI 
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(kompletny, z własną baterią), jak to przed- 
stawia rys. la. 2arówka wskaźnika po- 
winna świecić tak samo jasno jak pod- 
czas uprzednio przeprowadzonych prób 
wskaźnika (sterowanego napięciem 
wprost z baterii). Jest to oczywiste, ponie- 
waż gdy od układu odłączy się bazę tran- 
zystora, nie przewodzi on prądu. Wówczas 
na jego kolektorze występuje pełne na- 
pięcie zasilania ( — 9V), które powoduje 
świecenie żarówki wskaźnika. 

Następnie przyłączamy (za pomocą od- 
cinka przewodu) zwolniony koniec oporni- 
ka do źródła zasilania (rys. Ib); wówczas 
żarówka wskaźnika powinna zgasnąć. 
Nietrudno się domyślić, że zostało to 
spowodowane brakiem napięcia na wejś- 
ciu wskaźnika, tj. na kolektorze tranzysto- 
ra. Tak też jest w istocie, ponieważ gdy 
baza tranzystora jest zasilana odpowied- 
nio dużym prądem, zwiera on z masą koń- 


Rys. 1. Badanie działania opornika zasilającego bazę tronzysfora: a — końcówko opornika odłączono 
(„wisi w powietrzu''), b — końcówka zwarło z minusem baterii zasilającej 
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Rys. 2. Badanie układu: a — zwarła bazo prawego tranzystora — żarówka świeci, b — zwarta bazo 
lewego tranzystora — żarówko r»ie świeci 


cówkę opornika 330 omów i przyłączony 
do tego punktu wskaźnik. Napięcia wys- 
tępujące w obu omówionych wypadkach 
no oporniku i tranzystorze są pokazane 
na rys. 1. 

Rys. 3. Doprowadzenie do ukłodu impulsów ste- 
rujących 
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Rys. 4. Typowa lampa no- 
cna jest sterowana impul- 
sami mechanicznymi 


Sam fakt zapalania 
rowki wskaźnika podczas podawania na- 
pięcia polaryzującego do bazy tranzysto- 
ra nie jest jeszcze wszystkim. Rzecz w tym, 
że opornik, włączony w szereg z bazą 
tranzystora, powinien być możliwie dużej 
oporności, zapewniającej prawidłowe 
działanie układu bez jego przeciążania. 


Rys. 5. Prosty impulsotor 




się i gaśnięcia ża- 


+ 



Dlatego jeśli dobre efekty 
uzyskamy np. z opornikiem 
10 kiloomowym, warto jest 
spróbować, czy takich sa- 
mych (dla oka) efektów nie 
uzyskamy, gdy zastosujemy 
do zasilania bazy opornik o 
oporności 15;22 lub nawet 
więcej kiloomów. Po znale- 
zieniu prawidłowej oporno- 
ści należy dwa takie same 
oporniki zastosować w u- 
kładzie. 

Teraz możemy już przys- 
tąpić do najciekawszej czyn- 
ności — do poznania właś- 
ciwości naszego układu. A 
sq one doprawdy inte- 
resujące. Przede wszystkim 
jednak sprawdzimy, czy układ jest prawi- 
dłowo zmontowany. W tym celu bierzemy 
odcinek przewodu z odizolowanymi koń- 
cami. Jedną końcówkę przewodu przyłą- 
czamy do masy układu, drugą zaś dotyka- 
my na przemian baz tranzystorów. 
Najwygodniej jest w tej sytuacji dotykać 
dostępnych od strony elementów (tj. stro- 
ny „prawej") końcówek diod połączo- 
nych z bazami tranzystorów. Na rys. 2 jest 
pokazany wygląd zewnętrzny układu 
(wskaźnik żarówkowy przyłączony do ma- 
sy i kolektora prawego tranzystora) w 
dwóch wypadkach: 

a) zwarta z masą baza prawego tran- 
zystora — wówczas świeci żarówka wska- 
źnika; 

b) zwarta z masą baza lewego tran- 
zystora — wówczas żarówka wskaźnika 
nie świeci. 

Nietrudno stwierdzić na podstawie u- 
przednich doświadczeń, że żarówka wska- 
źnika świeci, gdy przez gałąź układu, do 
której wskaźnik jest przyłączony, nie pły- 
nie prąd. Jeśli przez opornik 330 omów 
i włączony w szereg z nim tranzystor prąd 
płynie — wówczas wskaźnik nie świeci. 
A więc przez zwieranie na przemian baz 
przerzucamy przepływ prądu z jednej ga- 
łęzi do drugiej ( z prawej do lewej i z po- 
wrotem). Warto jest przy tej sposobności 
zwrócić uwagę, że układ utrzymuje 
narzucony mu stan w sposób trwały. Zna- 
czy to w praktyce, że nawet krótkotrwałe 
zwarcie bazy wprowadza układ w stały 
stan przewodzenia jedną z gałęzi i stan 



Rys. 6. Sposób przyłączenia impulsatora do układu 


ten jest utrzymywany samoczynnie nadal 
Układ nasz ma bowiem dwa trwałe sta- 
ny: albo przewodzi jego lewa gałąź, albo 
prawa. Jest to tak zwany przerzutnik dwu- 
stanowy. 

Po wykonaniu uprzednio opisanych do- 
świadczeń przełączanie układu przez 
zwieranie baz jest łatwo zrozumiałe. Jeśli 
jednak wystarczają do tego krótkie nawet 
zwarcia baz. czyli krótkie impulsy, to po- 
winny również wystarczyć do tego same- 
go celu odpowiednio przyłożone impulsy 
elektryczne. Przypatrzmy się naszemu u- 
kładowi: ma on jeden punkt wspólny dla 
obu jego gałęzi (obu tranzystorów). Jest 
to punkt, w którym łączą się z sobą oby- 
dwa kondensatory. Przez te kondensatory 
można doprowadzić do baz tranzystorów 
(przez diody) odpowiednie impulsy elek- 
tryczne. Warto przy sposobności zwrócić 
uwagę, że działanie na tranzystory im- 
pulsów doprowadzonych w ten sposób 
nie będzie jednakowe, ponieważ na dro- 
dze impulsów stoją jeszcze diody, a do 
nich są doprowadzone (przez oporniki 22 
kiloomowe) różne napięcia. 

Przyłączmy więc do wejścia naszego u- 
kładu odcinek przewodu i wolnym jego 
końcem dotykajmy kolejno minusa bate- 
rii zasilającej i jej plusa („masy” układu). 
Jest to przedstawione na rys. 3. Przez ta- 
kie przełączanie przewodu do wejścia u- 
kładu są podawane impulsy napięcia 
z baterii zasilającej. Jeden impuls jest 
wynikiem przełączenia przewodu steru- 
jącego z masy do minusa baterii i z po- 


22 



wrotem. Możemy to robić dość wolno i 
obserwować żarówkę. Zwróćmy jednak 
uwagę na to, co najważniejsze: jeden im- 
puls napięcia, wytwarzany przez przełą- 
czanie, powoduje zmianę stanu układu. 
Tak więc jeśli pierwszy impuls spowodo- 
wał zaświecenie żarówki, to drugi (nas- 
tępny) jq gasi. 

Łatwo zauważyć, że nasz układ elektro- 
niczny działa tak jak typowy wyłącznik 
przyciskowy lampki nocnej lub biurkowej 
(rys. 4). Jeden impuls, tj. przyciśnięcie 
wyłącznika (podczas którego ruchomy 
element przycisku wykonuje ruch do do- 
łu i do góry), powoduje zapalenie lampy, 
a drugi taki sam impuls — zgaszenie. 
W naszym układzie to samo zadanie wy- 
konują impulsy nie mechaniczne, lecz 
elektryczne (aczkolwiek wytwarzane przez 
mechaniczne przełączanie przewodu). 

Wytwarzanie impulsów przez przełą- 
czanie przewodu z ujemnego bieguna 
baterii do dodatniego jest nader niewy- 
godne. Dlatego na zakończenie propo- 
nujemy zbudowanie bardzo prostego im- 
pulsatora pokazanego na rys. 5. Jest to 
niewielki klocek drewniany, na którym 
mocujemy wkręt do drzewa (z półokrąg- 
łym łbem), a nad nim blaszkę sprężynu- 
jącą (np. od starej baterii). Blaszka jest 
lekko wygięta, aby pomiędzy nią a śrubą 


istniała niewielka przerwa. Całość uzu- 
pełniamy opornikiem 22 kiloomowym oraz 
przewodami takimi jak na rysunku — i to 
wszystko. Przewody przyłączamy do ukła- 
du w sposób pokazany ma rys. 6. W sta- 
nie spoczynku do wejścia przerzutnika po- 
dawane jest przez opornik 22 kiloomowy 
napięcie ujemne. Każde przyciśnięcie 
blaszki impulsatora (zwarcie blaszki z 
wkrętem) powoduje zwarcie tego napię- 
cia z masą (plusem baterii), a każde 
zwolnienie jej przywraca stan poprzedni. 
A więc każde naciśnięcie (i zwblnienie) 
blaszki wytwarza jeden impuls elektrycz- 
ny. Zauważymy teraz z łatwością, że tak 
samo jak w lampce nocnej jeden impuls 
zapala żarówkę, a drugi ją gasi. 

Opisane doświadczenia i manipula- 
cje są efektowne nie tylko dla oka. Są to 
operacje podstawowe dla każdej maszy- 
ny cyfrowej. W każdej takiej maszynie 
znajduje się bardzo wielka liczba takich 
właśnie układów — przerzutników dwu- 
stanowych. O tym, jak za pomocą tego 
rodzaju przerzutników maszyna cyfrowa 
liczy, dowiemy się za miesiąc. Do tego 
czasu proponujemy zbudowanie drugie- 
go identycznego przerzutnika. Wówczas 
nasze doświadczenia będą jeszcze efek- 
towniejsze. 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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REAKTORY JĄDROWE 

sprzed... 

DWÓCH MILIARDÓW LAT 


Zwykło się wiek XIX nazywać w historii 
wiekiem pary i elektryczności, obecne zaś 
stulecie — wiekiem energii jądrowej i lo- 
tów kosmicznych. Bo właśnie w XX wieku 
człowiek odkrył i nauczył się częściowo 
korzystać z ogromnego rezerwuaru ener- 
gii, jakim sq jądra atomowe. Cóż to są 
jądra atomowe, jak wielka tkwi w nich 
energia, ile i w jaki sposób możemy z niej 
korzystać? 

Jesteśmy obecnie przekonani, że wszy- 
stkie ciała są zbudowane z atomów — 
maleńkich drobin materii, tak maleńkich, 
że gdyby atomy nanizać jak korale w po- 


staci naszyjnika, to odcinek naszyjnika 
o długości 1 cm zawierałby kilkadziesiąt 
milionów atomowych koralików! Gdyby 
jednak udało nam się zajrzeć w głąb 
atomu, to zobaczylibyśmy przede wszyst- 
kim... pustkę. Atom swą budową przypo- 
mina układ planetarny. W jego środku 
znajduje się masywna część centralna 
atomu, zwana jądrem atomowym, wokół 
którego poruszają się cząsteczki, zwane 
elektronami. Jądro ma rozmiary dziesiątki 
tysięcy razy mniejsze niż atom! Jądro ato- 
mowe jest magazynem energii. Zbudowa- 
ne jest ono z jeszcze mniejszych cząste- 



czek — protonów i neutronów. Wzajemne 
odziaływanie tych cząsteczek (w sumie 
przyciągające) warunkuje istnienie jądra. 
Z każdym jednak oddziaływaniem wiąże 
się pewna energia (niektórzy Czytelnicy 
wiedzą już, że nazywa s!ię ją energią po- 
tencjalną). Im silniej związane jest jądro, 
tym większa jest (co do bezwzględnej 
wartości) jego energia. 

Jądra atomowe mogą albo same. albo 
pod działaniem odpowiednich czynników 
zewnętrznych ulegać różnym przemia- 
nom. Stają się w ich wyniku już innymi 
jądrami, o innej wartości energii jądro- 
wej. W wyniku takich przemian wydziela 
się część energii jądrowej (niekiedy 
energią jądrową nazywa się tylko tę 
energię, która wydziela się w wyniku od- 
powiednich przemian). Kolejny stąd wnio- 
sek, że nie każde jądro atomowe jest ró- 
wnie dla nas atrakcyjnym pojemnikiem 
energii. Dla celów energetycznych najod- 
powiedniejsze są jądra najsłabiej zwią- 
zane, a wydobycie z nich energii polega 


przede wszystkim na spowodowaniu ta- 
kich ich przemian, by przekształciły się 
one w jądra silniej związane. Różnica 
energii „surowca" i „produktu końcowe- 
go" zostanie wtedy wyzwolona i trzeba 
tylko przekształcić ją w użyteczną formę 
energii. 

Tak się składa, że najsilniej związane 
są jądra o średniej masie, najsłabiej zaś 
jądra najlżejsze i najcięższe. Historycznie 
najpierw swe bogactwa energetyczne 
objawiły nam jądra najcięższe, a dokład- 
nie — jądra atomów uranu. Rzecz pole- 
ga na tym, że jądro takie po pochłonię- 
ciu neutronu, jaki weń trafi, rozszczepia 
się na dwa mniejsze jądra. Wydziela się 
przy tym pewna ilość energii i powstają 
dwa lub trzy nowe neutrony swobodne. 
Te biegnąc dalej przez próbkę uranu mo- 
gą trafić w następne jądra, spowodują 
ich rozszczepienie i w ten sposób proces 
może narastać lawinowo. Warunkiem te- 
go jest, by próbka paliwa jądrowego by- 
ła dostatecznie duża, gdyż inaczej te 





swobodne neutrony wybiegnq z niej, za- 
nim trafią w kolejne jqdra, i proces zanik- 
nie. 

Zjawisko rozszczepienia jądra atomo- 
wego odkryli w 1939 roku O. Hahn i H. 
Strasmann. Wydajność energetyczną te- 
o procesu rozpoznali L. Meitner i O. 
nrsch. Idea reakcji lawinowej powstała 
dzięki pracom L. Kowarskiego i F. Joliot- 
-Curie, a zrealizował ją już pod koniec 
1942 roku zespół pod kierownictwem E. 
Fermiego i L. Srilarda. Zbudowali oni 
pierwszy reaktor jądrowy. W sposób gwał- 
towny, nie kontrolowany łańcuchową re- 
akcję rozszczepienia przeprowadzono dwa 
lata później w postaci doświadczalnego 
wybuchu pierwszej bomby atomowej. 
W latach 50 powstały już pierwsze doś- 
wiadczalne elektrownie jądrowe, których 
obecnie jest z roku na rok coraz więcej. 

Jeśli chodzi o wykorzystanie energii ją- 
drowej najlżejszych pierwiastków, to 
człowiek umie to zrobić jedynie w sposób 
nie kontrolowany — w bombie wodoro- 
wej; kontrolowany taki proces to jeden 
z najważniejszych celów obecnych badań 
naukowych. 

Można byłoby więc uznać, że nasza 
cywilizacja rozpoczęła erę atomową 
w 1942 roku, z chwilą uruchomienia pier- 


wszego reaktora jądrowego. Tymczasem 
uczeni wpadłi na ślad gigantycznego re- 
aktora jądrowego sprzed około... dwóch 
miliardów lat! Nie był on jednak dziełem 
jakiejś nieznanej cywilizacji, która kie- 
dyś królowała na Ziemi. Powstał i dzia- 
łał za sprawą ... samej natury. 

Zaczęło się to od zgoła przypadkowe- 
go i zaskakującego odkrycia H. 
Bouziguesa. Analizując w 1972 roku 
próbki rudy uranowej, sprowadzonej do 
Francji z Gabonu (Afryka Środkowa), 
stwierdził on nienormalną zawartość w 
nich izotopów (czyli swego rodzaju od- 
mian) uranu. Laikowi nic to pewnie nie 
mówi, kilka więc słów wyjaśnienia. 

Uran naturalny składa się z dwóch izo- 
topów: lżejszego, zwanego uranem 235, 
i nieco cięższego, zwanego uranem 238. 
Przy czym tego pierwszego jest tylko oko- 
ło 0,72%. To ważne, bo tylko ten izotop 
uranu jest paliwem jądrowym. Naturalny 
uran nie nadaje się na paliwo jądrowe, 
trzeba go wzbogacić, czyli przez odpo- 
wiednie zabiegi zwiększyć w nim procen- 
tową zawartość użytecznego izotopu. Jeśli 
jednak we wzbogaconym tak uranie prze- 
prowadzi się reakcję rozszczepienia, to 
oczywiście uran 235 jako paliwo jądrowe 
częściowo „spali się" i będzie go po pro- 


Reakcja łańcuchowa: I — neułron trafia w jądro uranu 235, Ił — jądro ulega pobudzeniu, III — ... od- 
kształceniu, IV — ... rozszczepieniu na dwa mniejsze jądra, przy czym uwalniają sią dwa nowe, swobod- 
ne neutrony 
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Uroń wypłuklwony i unoszony frzez rzeki osadzał się u ich ujścia 


stu mniej. Otóż Bouzigues stwierdził wła- 
śnie, że analizowana ruda zawiera mniej 
uranu 235 niż powinna, tak jakby była już 
kiedyś wykorzystywana w reaktorze. 

Czy to możliwe, skoro uran naturalny 
nie nadaje się jako paliwo jądrowe? Tak, 
bowiem nie nadaje się teraz, ale kiedyś... 
Rzecz polega na tym, iż obydwa izotopy 
uranu nie są trwałe, ulegają mianowicie 
samorzutnym przemianom (promienio- 
twórczym), przy czym lżejszy izotop „roz- 
pada się" znacznie szybciej niż jego 
cięższy brat. Kiedyś więc zawartość pali- 
wa jądrowego w naturalnym uranie była 
znacznie korzystniejsza i to do tego sto- 
pnia, że mógł być on użyty w reaktorze 
jądrowym bez uprzedniego wzbo- 
gacenia go w izotop lżejszy. Jedy- 
nym problemem byłoby wtedy skupienie 
w jednym miejscu dostatecznie dużej ilo- 
ści takiego paliwa. 

W wyniku szczegółowych i dokładnych 
badań uczeni doszli do wniosku, że kon- 
struktorem pierwszego naturalnego reak- 
tora jądrowego była ... woda, a dokład- 
niej — rzeki, i żyjące tam pewne gatunki 
glonów. Rzeka przepływając przez obsza- 
ry uranonośne wypłukiwała ze skał i po- 
kładów ciężkie związki uranu, które osa- 
dzały się wzdłuż jej biegu. Intensywny ro- 
zwój glonów w rzece — to między innymi 
intensywna produkcja tlenu. Ten akty- 


wny chemicznie pierwiastek tworzył z ura- 
nem nowe, ale już lżejsze związki chemi- 
czne, unoszone dalej przez rzekę aż do 
jej ujścia do morza. Tam uran systematy- 
cznie się osadzał. Proces trwał miliony lat, 
aż wreszcie złoża osiągnęły masę krytycz- 
ną i ... rozpoczęła się łańcuchowa reak- 
cja rozszczepiania. Trwała ona dopóty, 
dopóki zawartość uranu 235 nie zmalała 
poniżej określonego poziomu. Dlatego 
naturalny uran z takich obszarów musi 
być uboższy w lżejszy swój izotop. 

Tak mniej więcej wygląda rekonstruk- 
cja zdarzeń sprzed dwóch miliardów lat 
u (ówczesnego) ujścia rzeki Ogooue do 
Oceanu Atlantyckiego; dorzecze tej rze- 
ki pokrywa znaczną część obszarów ura- 
nonośnych nad Zatoką Gwinejską. Bada- 
nia przeprowadzone w innych rejonach 
zdają się wskazywać, że naturalne reak- 
tory jądrowe działały nie tylko na tere- 
nach dzisiejszego Gabonu, ale na przy- 
kład na płaskowyżu Colorado w Ameryce 
Północnej, a później zostały rozmyte przez 
wodę. 

Erę atomową na Ziemi rozpoczął więc 
człowiek w XX wieku, natura zaczęła ją 
jednak wcześniej i to nawet znacznie 
wcześniej niż pojawił się na naszej pla- 
necie sam gatunek homo sapiens. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 
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Filmy opowiadające o życiu w morzu 
zachwycają prawie wszystkich; ryby fas- 
cynują swymi kształtami i barwami, urze- 
kają podmorskie krajobrazy, cieszą oczy 
rafy koralowe ze swą bujną roślinnością. 
Ponieważ nie każdy ma możliwość oglą- 
dania tych wspaniałych widoków w natu- 
rze, spróbujmy przygotować podwodną 
scenerię w naszym domowym laborato- 
rium. Morze zmieści się w szklanej zlewce 
lub w zwykłym słoiku, a skały i rośliny 
wytworzymy przez odpowiednie reakcje 
chemiczne. 

Do pierwszego doświadczenia potrzeb- 
ne nam będą szkło wodne, czyli krze- 
mian sodowy, oraz nieco siarczanu mie- 
dziowego, żelazawego, chlorku wapnio- 
wego albo trochę rozpuszczalnych w wo- 
dzie soli magnezu, manganu, niklu, ko- 
baltu lub cynku. Siarczan miedzi można 
dostać w sklepach ogrodniczych, czasami 
jest on używany na budo- 
wach; szkło wodne bez tru- 
du kupimy w modelarni, na- 
tomiast siarczan magnezu, 
zwany też solą gorzką, do- 
stępny jest w aptekach. 

Siarczan żelazawy i cynko- 
wy otrzymamy rozpuszcza- 
jąc opiłki żelazne lub dro- 
bno pociętą blachę cyn- 
kową w rozcieńczonym, na 
przykład 15% kwasie siar- 
kowym. (Podczas wszelkich 
prac z kwasami musi- 
my zachować dużą os- 
trożność i przez cały 


czas nosić okulary!). Na 8 g żelaznych 
opiłków lub cynku (doskonałym źródłem 
tego metalu są zużyte bateryjki) potrzeba 
około 100 ml 15% kwasu siarkowego. 
Czynności te najlepiej jest wykonywać na 
świeżym powietrzu, na przykład na bal- 
konie. Żelazo i cynk zawierają bowiem 
pewne ilości zanieczyszczeń, które reagu- 
ją z kwasem tworząc związki trujące 
i charakteryzujące się nieprzyjemnym za- 
pachem. W wyniku reakcji tworzy się siar- 
czan żelazawy lub cynkowy i wydziela się 
wodór: 

H 2 SO,,+ Zn ZNS0 4 + H,t ; 

H 2 SO/,+ Fe ->• FeS0 4 + H 2 | 

Proces możemy przyspieszyć, ogrzewa- 
jąc ostrożnie na siatce azbestowej zlewkę 
lub parowniczkę, w której biegnie reak- 
cja. Gdy ustanie już wydzielanie wodoru, 
zlejemy uważnie roztwór znad nie rozpu- 
szczonych części i odparujemy większą 
część wody tak, by wypadły pierwsze kry- 
ształki. Parowniczkę z cieczą pozostawmy 
na dzień lub dwa w chłodnym miejscu 
i odsączmy wydzielone kryształy. W po- 
dobny sposób otrzymamy chlorek wapnia, 
rozpuszczając 5 g kredy w 40 ml 10% kwa- 
su solnego: 

CaC0 3 +2HCł->CaCI 2 +H 2 0+C0 2 t 

Jeżeli w zlewce pozostaną jakieś nie 
rozpuszczone części, to ciecz musimy 
przesączyć i odparować większą część 
wody. Roztwór musimy ogrzewać dopóty, 
dopóki nie zauważymy tworzenia się pier- 
wszych kryształków. Następnie naczynie 
odstawmy w zimne miejsce i po pewnym 
czasie odsączmy otrzymane kryształy. 
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Skoro zdobyliśmy już potrzebne odczyn- 
niki, to możemy przystąpić do doświad- 
czeń z morskimi roślinami. Do ćwierćli- 
trowego słoika wiejmy 100 ml szkła wod- 
nego i 100 ml wody. Zawartość wymie- 
szajmy i wrzućmy kilka kryształków siar- 
czanu miedzi, chlorku wapnia lub innej 
wymienionej wcześniej soli. Odstawmy 
słoik na chwilę, a potem przyjrzyjmy się 
jego zawartości. Okaże się, że kryształki 
pokryły się błonką, z której wyrastają od- 
nóża przypominające pędy roślin. Będą 
się one powiększały i po godzinie nasza 
roślinka będzie już spora. Jej kolor bę- 
dzie zależał od rodzaju soli wrzuconej do 
roztworu szkła wodnego. Roślina będzie 
biała, gdy użyjemy chlorku wapnia, azo- 
tanu wapnia, chlorku lub siarczanu mag- 
nezu; zielona — gdy damy siarczan mie- 
dziowy oraz siarczan niklowy; brunatna 
— w razie wrzucenia siarczanu żelazawego 
i różowa, gdy zastosujemy siarczan lub 
chlorek kobaltowy. 

Ciekawe efekty możemy otrzymać, gdy 
do słoika wrzucimy mieszaninę kilku soli. 
Powstaną wówczas różnokolorowe twory 
przypominające do złudzenia podmorskie 
krajobrazy. Oczywiście trzeba będzie po- 
czekać kilka godzin, by nasz podwodny 
świat odpowiednio się ukszałtował. 
W tym czasie warto się zastanowić, jakie 
procesy biegną w słoiku z chemicznymi 
roślinkami. Wbrew pozorom sprawa nie 
jest zbyt skomplikowana. Wymienione 
wcześniej sole tworzą w reakcji ze szkłem 
wodnym nierozpuszczalne krzemiany, na 
przykład krzemian miedzi, wapnia, mag- 
nezu czy też żelaza. Warstewka krzemia- 
nu wytwarza się na powierzchni wrzuco- 
nej przez nas soli. Przepuszcza ona cząs- 
teczki wody, natomiast większe cząsteczki 
nie mogą się przez nią przecisnąć. Woda 
dostająca się pod błonkę rozpuszcza kry- 
ształek soli, a następnie rozrywa warste- 
wkę krzemianu. Przez powstałe pęknięcia 
roztwór soli wylewa się do szkła wodnego 
i reagując z nim tworzy nową półprzepu- 
szczalną błonkę. Proces ten powtarza się 
dalej i z roślinki wyrastają kolejne pną- 
cza. 

Podobne zjawisko można zaobserwo- 
wać, gdy do kilkuprocentowego roztwo- 
ru żelazocyjanku potasowego Ku [Fe 
(CN) e ] — uwaga: trucizna! — wrzucimy 
kryształek siarczanu miedziowego. Po kil- 


ku godzinach powstaje brązowy twór 
przypominający nieco brunatnicę, a rolę 
półprzepuszczalnej błonki odgrywa war- 
stewka nierozpuszczalnego w wodzie 
żelazocyjanku miedziowego, tworzącego 
się w wyniku reakcji siarczanu miedzio- 
wego z żelazocyjankiem potasowym. 

W naszym podmorskim świecie brakuje 
jeszcze rozgwiazd, ośmiornic i ryb. Może- 
my je przygotować, zanurzając czystą 
i odpowiednio wyciętą blaszkę cynkową 
w roztworze chlorku cynowego. Po kilku 



godzinach blaszka pokryje się srebrnymi 
igiełkami cyny. Spowodowane jest to re- 
akcją, w wyniku której mniej szlachetny 
cynk przechodzi do roztworu, a bardziej 
szlachetna cyna osadza się na powierz- 
chni cynku: SnCI 2 -ł-Zn -* ZnCI 2 +Sn. Przy 


okazji przypominam, że cyna używana 
jest do lutowania puszek. Chlorek cyno- 
wy otrzymamy, rozpuszczając ostrożnie 
strużki cyny w kwasie solnym. 

Maciej Umiński 



Szwajcarska wytwórnia zegarków Pa- 
tek- Phi lippe powszechnie uważana jest 
za najbardziej renomowaną firmę tego 
rodzaju na świecie. Ale niewiele ludzi — 
także w Polsce — wie, że jej założycielem 
był nasz rodak, Norbert Antoni Patek. Nic 
dziwnego, skoro nawet tak wiarygodne 
źródło informacji, jak „Wielka encyklope- 
dia powszechna” w haśle „Patek” poda- 
je wyjątkowo skąpe informacje, a na do- 
datek są one niezupełnie ścisłe. Tymcza- 
sem genewski zegarmistrz jest osobą, 
która zasłużyła sobie na większą popu- 
larność w kraju swoich przodków, gdyż 
jego działalność cieszyła się (i nadal się 
cieszy) ogromną sławą. Nie bez powodu 
przecież Szwajcaria jest uznana na ca- 
łym świecie za kraj najlepszych zegarków, 
a najbardziej szczyci się firmą założoną 
przez Polaka. 

Norbert Antoni Patek urodził się 14 
czerwca 1812 roku w miejscowości Piaski 
Luterskie. Osada ta, która obecnie nazy- 
wa się po prostu Piaski, a w której słyn- 
ny zegarmistrz spędził dzieciństwo, jest 


położona 24 km na południowy wschód 
od Lublina. Kiedy Norbert miał około 
dziesięciu lat, jego rodzice przenieśli się 
do Warszawy. W stolicy Królestwa Kon- 
gresowego rodzina Patków borykała się 
z trudnościami finansowymi. Młody chło- 
pak był świadkiem rozpaczliwych wysił- 
ków ojca, by zapewnić najbliższym znoś- 
ne warunki życia i uratować ich od nędzy. 
Obserwacje i doświadczenia zebrane 
w owych młodzieńczych latach przydały 
się później Norbertowi podczas emigra- 
cyjnej tułaczki po Niemczech, Francji 
i Szwajcarii. Być może właśnie wówczas 
wykształciły się w nrm cenne umiejętno- 
ści trafnego przewidywania i właściwe- 
go wyboru dziedziny, w którą warto in- 
westować swoje skromne oszczędności, 
a także umiejętność organizacji różnych 
przedsięwzięć. Do dorosłego życia Nor- 
bert musiał się włączyć już w szesnastym 
roku życia, gdy zmarł jego ojciec Joa- 
chim. 

Mając 18 lat Norbert Antoni Patek 
wziął czynny udział w Powstaniu Listopa- 
dowym, dosłużył się stopnia podporuczni- 
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ka, a za bohaterską postawę został od- 
znaczony krzyżem Virtuti Militari. 

Patek, podobnie jak większość ofice- 
rów Wojska Polskiego, biorących udział 
w powstaniu, po upadku niepodległoś- 
ciowego zrywu musiał udać się na emi- 
grację. W początkowym okresie pobytu 
na obczyźnie utrzymywał ożywione kon- 
takty z generałem Józefem Bemem. Z je- 
go ramienia brał udział w przerzucie pol- 
skich powstańców z Prus do Francji. Ge- 
nerał Bem mianował dwudziestoletniego 
wówczas Norberta kierownikiem punktu 
etapowego w Bambergu, jednego z pię- 
ciu, jakie znajdowały się na trasie prze- 
marszu powstańców. Funkcja ta była bar- 
dzo odpowiedzialna i wymagała ogrom- 
nego taktu potrzebnego do uzyskania po- 
mocy miejscowej ludności oraz łagodze- 
nia wszelkich napięć, które powstawały 
między powstańcami a mieszkańcami 
miasta. Patek był w jednej osobie amba- 
sadorem, bankierem, hotelarzem i restau- 
ratorem. Zaopatrywał wygłodzone i ob- 
darte kolumny powstańców w pieniądze, 
żywność i odzież, zdobywał noclegi i wy- 
żywienie oraz prowadził sto innych dzia- 
łań istotnych dla całej akcji. 

Po zakończeniu akcji przerzutowej Pa- 
tek trafił do Szwajcarii. W kraju tym nasz 
bohater pędził skromne i niełatwe życie 


emigranta. Imał się różnych zajęć, między 
innymi zajmował się handlem w miej- 
scowości Veroix. 

W roku 1839 Patek, wspólnie z innym 
polskim emigrantem Czopkiem, założył 
w Genewie przy ulicy Reńskiej manufak- 
turę wytwarzającą zegarki. Po pewnym 
czasie, a dokładnie w roku 1845, spółka 
z Czopkiem została rozwiązana, Na miej- 
sce Czapka, który założył własną firmę, 
Patek włączył do współpracy bardzo zdol- 
nego francuskiego zegarmistrza i kon- 
struktora, Adriana PNilippe^ (16. IV. 1815 
— 5. I. 1894). Zawiązana wówczas spółka 
Patek — Philippe istnieje i działa do dzi- 
siaj. 

Wytwórnia Patek — Philippe jest nie- 
wielkim przedsiębiorstwem zatrudniają- 
cym 160 specjalistów i produkującym 43 
zegarki na dobę. Firma jest jednak nie- 
zwykle osobliwa, nie tylko ze względu na 
wyjątkowo małą produkcję. Wystarczy 
wspomnieć, że każdy element powstają- 
cych tu mechanizmów, przy uwzględnie- 
niu światowych norm jakościowych, może 
być przyjęty za wzorcowy. Statystycznie 
rzecz biorąc, dokładność podobną do 
czasomierzy firmy Patek — Philippe ma 
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średnio jeden na dziesięć tysięcy pro- 
dukowanych 'na świecie zegarków. 

Program produkcyjny i badawczy re- 
alizowany przez wytwórnię, którą założył 
Norbert Patek, obejmuje wszystkie współ- 
czesne typy chronometrów: mechaniczne, 
elektryczne i atomowe. W dziale mecha- 
nicznym powstają przede wszystkim ze- 
garki naręczne, natomiast wydział elek- 
troniczny produkuje chronometry na .po- 
trzeby lotnictwa i żeglugi. 

43 zegarki produkowane dziennie pr,zez 
genewską firmę są przysłowiową kroplą 
w morzu, stanowią niezauważalny uła- 
mek procenta światowej produkcji ze- 
garków. Czasomierze firmy Patek — Phi- 
lippe stanowią natomiast znaczną część 
najlepszych (i najdroższych) zegarków 
wytwarzanych na naszej planecie. Do 
grona najsłynniejszych osobistości, które 
miały chronometry tej firmy — polityków, 
uczonych i artystów — należą między 
innymi: Józef Stalin, Józef Tito, królowa 
Wiktoria, papież Pius XII, Albert Einstein, 
Niels Bor, Zygmunt Krasiński, Walt Dis- 
ney, Ryszard Wagner, Piotr Czajkowski, 
Lew Tołstoj. 



Proces produkcji typowego zegarka fir- 
my Patek — Philippe trwa osiem miesię- 
cy; kontrola prawidłowej pracy, regular- 
ności chodu i regulacji mechanizmu od- 
bywa się w ciągu sześciuset godzin, 
w pięciu pozycjach i trzech zakresach 
temperatur. Każdy zegarek ma w archi- 
wum firmy swoją metrykę. Podane są na 
niej nazwiska mistrzów pracujących przy 
danym egzemplarzu, wyniki testów kon- 
trolnych poszczególnych podzespołów, 
nazwisko sprzedawcy, a w miarę możli- 
wości także nazwisko nabywcy. 

Norbert Antoni Patek wprowadził 
w swoim przedsiębiorstwie dwa obowiązki, 
od których pod żadnym pozorem firma 
nie może odstąpić. Pierwszy z nich to na- 
kaz utrzymania jakości produkcji na po- 
ziomie najwyższym z możliwych do osiąg- 
nięcia. Drugi — to konieczność wprowa- 
dzania do produkcji najnowszych zdoby- 
czy nauki i techniki. To właśnie dzięki 
konsekwentnemu przestrzeganiu dwóch 
wymienionych zaleceń firma doszła do 
sławy, jaką obecnie się cieszy. Firma Pa- 
tek — Philippe położyła znaczne zasługi 
dla rozwoju metod pomiaru czasu i kon- 
strukcji czasomierzy. To ona pierwsza na 
świecie wprowadziła w swoich wyrobach 
między innymi następujące rozwiązania: 
1841 — naciąg główkowy; wynalazek 
ten zrewolucjonizował budowę 
zegarków, a sam system jest 
także dzisiaj niezastąpiony w 
zegarkach nakręcanych ręcznie; 
1846 — niezależny sekundnik; 

1848 — zegarki naręczne, które obecnie 
zdominowały wszystkie inne ro- 
dzaje zegarków; 

1950 — zegarek z wahadłem typu Gyro- 
max; 

1952 — pierwszy zegarek elektroniczny; 
1954 — pierwszy zegarek wzorcowy 

z izotopem promieniotwórczym; 
1958 — pierwszy chronometr z miniatu- 
rowym generatorem kwarcowym 
odgrywającym rolę wzorca cza- 
su; 

1962 — pierwszy tzw. zegar — matka 

całkowicie elektroniczny. 

Firma brała udział w 29 międzynarodo- 
wych wystawach. Dwadzieścia razy wy- 
roby z napisem Patek — Philippe otrzy- 
mały złoty medal. Jak twierdzą pracowni- 


cy firmy, w pozostałych dziewięciu wysta- 
wach nie zdobyto nagród tylko dlatego, 
że jej przedstawiciele zasiadali w jury. 

Założyciel najsłynniejszej firmy zegar- 
mistrzowskiej świata, Polak Norbert An- 
toni Patek zmarł w Genewie 1 marca 


1877 roku. Pozostawione przez niego 
dzieło wystawia mu najwyższą notę jako 
organizatorowi produkcji w dziale mecha- 
niki precyzyjnej. 

Lech Królikowski 



Kol. MAREK BROCIEK, lot 15, ul. Mickiowieia 39 m 1, 
01-625 Warszawa — zbiorą stare monety. Kolegom, którzy 
pomogq mu w powiększeniu zbioru odda ksiqiki o tema- 
tyce chemicznej i Inne oraz albumy takie jak: Samochody 
świata, Akwarium, Psy rasowa, a także modele samocho- 
dów. 

Kol. DARIUSZ MARCINKOWSKI, lat 15, ul. Wrzosowa 17, 
97-200 Tomaszów Maz. — tranzystory (TO 50, TO 70 
i AF 201) chciałby wymienić na światłomierz fotograficzny. 

Kol. JERZY FRĄCZEK, lal 14, ul. Powstańców 12, 44-250 
Wołczyn — poszukuje silniczka spalinowego do modeli 
latajqcych, w zamian odda schemat urzqdzenia do zdal- 
nego sterowania modelami oraz różne części radiotechnicz- 
na. Nawiqże korespondencję z kolegami interesującymi się 
modelarstwem. 

Kol. MICHAŁ PAWŁOWSKI, lat 13, ul. Lubelska 13, 08-500 
Ryki — silniczek elektryczny 4,5 V i różne części radiowe 
wymieni na diodę germanową dowolnego typu. 

Kol. DARIUSZ KAMIŃSKI, lat 14, ul. Barlickiego 24a/1, 
42-570 Będzin — za luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" 
z lat 1976—1978 oraz „Horyzontów Techniki dla Dzieci" od- 
stąpi silniczki elektryczne 4,5 V, „Ilustrowany katalog mo- 
net polskich" 1916 — 1974, a także broszurki z serii „Ty- 

9 Kol.’ PIOTR KOTECKI, lat 14, ul. Słowackiego 20/A. 
62-200 Gniezno — silniczki 4,5 V i silnik od adapteru wy- 
mieni na luźne numery „Małego Modelarza" i książki o 
modelarstwie. 

Kol. ROBERT KORNAS, lat 15, ul. Brzeska 3/14, 55-200 
Oława — chciałby korespondować z kolegami interesują- 
cymi się chemią, motoryzacją, fotografiką i muzyką. 

Kol. ARTUR ROKITNICKI, lat 12, ul. Prosta 9 m 36, 
07-200 Wyszków — za różne części radiowe i ciekawe cza- 
sopisma odda pocztowe znaczki zagraniczne i luźne nume- 
r „Małego Modelarza". 

-. JAN IDZIKOWSKI, lat 14, Falett Nowe 14, 05-550 Ra- 
szyn — kompletuje roczniki „Kalejdoskopu Techniki"; za 
numery: 1, 8, 10, 11 i 12 z 1977 roku odstąpi luźne numery 
„Młodego Technika" i innych czasopism. 

Kol. TERESA WAŁACHOWSKA, lat 15, Nowa Wieś, ul. 
Polna 24 b, 05-806 Komorów — lubi fizykę i matematykę, 
chciałaby korespondować z rówieśnikami na interesujące 
ją tematy. 

Kol. WOJCIECH SLASKI, lat 14. ul. Spacerowa 57, 
97-500 Radomsko — poszukuje miniaturowych transforma- 
torków T 25, T 48, T 315, za które odstąpi różne części ra- 
diotechniczne oraz luźne numery „ABC Techniki" I znaczki 




Kol. JACEK PISARKIEWICZ, lat 14, ul. Kościuszki 22b/10, 
99-300 Kutno — za broszurkę pt. „Miniaturowe odbiorniki 
tranzystorowe" oferuje dwa potencjometry radiowe. 

Kol. JAROSŁAW O DOLIŃSKI, lat 13, ul. Magazynowa 2 
m 30, 18-300 Zambrów — wymieni kilka numerów czaso- 
pism „Mały Modelarz" i „Relaz" na książkę na tematy 
radiotechniczne. 


Kol. ADAM BRYŁA, ul. Galińskiego 4/5, 59-220 Legni- 
ca — poszukuje książek pt. : „Zacnrnam dobrze fotografo- 
wać”, „Pracownia fotoamatora", „Zasady fotografii", „Fo- 
tografia w praktyce amatorskiej", „Fotografowanie nie jesł 
trudne". Do wymiany przeznacza książki pt. : „Lubię maj- 
sterkować", „Samochód bez tajemnie", „Maleńka ency- 
klopedio wielkiej cybernetyki", „Elektronika dla wszyst- 
kich", „O elektronach rzeczy ciekawe" oraz potencjometr 
logarytmiczny 500 k!7 i zestaw tranzystorów krzemowych w 
obudowie metalowej. 

Kol. MAREK ŁYSIENKO, lat 13, ul. Kiełczowska 43/53, 
51-315 Wrocław — odstąpi młodszym kolegom wiele nu- 
merów „Kalejdoskopu Techniki" z lat 1971—1975. 

Kol. DARIUSZ BIEGAŃSKI, lat 12. Osiedle Tysiąclecie 
5/4, 88-150 Kruszwica — lubi biologię, zbiera znaczki pocz- 
towe; chciałby korespondować z kolegami na interesu- 
jące go tematy. 

Kol. MACIEJ SZAFRAN, lat 12, ul. Mickiewicza 4 m 8, 
43-322 Czeehewice-Dziedzice — za broszurki z serii „Ka- 
pitan Żbik", „Kapitan Kloss", „Podziemny front" odstąpi 
wiele interesujących książek oraz luźne numery „Małego 
Modelarza", „ABC Techniki" I „Kalejdoskopu Techniki". 

Kol. PIOTR OLEJNICZAK, lat 14, ul. Raczyńskiego 84a/2, 
60-465 Poznań — poszukuje dwóch soczewek płasko-wypu- 
klych (o średnicy 45—60 mm oraz o średnicy do 27 mm 
i ogniskowej 5 cm). Do wymiany przeznacza luźne numery 
„Modelarza" i „Kalejdoskopu Techniki" oraz prospekt so- 
mochodu Mercedes-Benz. 

Kol. KRZYSZTOF JUREK, lat 13. ul. PCK 1/21, 42-300 
Myszków — za naczynia laboratoryjne odstąpi silniczek e- 
lektryczny 4,5V, luźne numery „ABC Techniki" I „Kalejdo- 
skopu Techniki" oraz proporczyki. 

Kol. MARIUSZ CZARNOTA, lat 14, Aleja Róż 37, 52-122 
Wrocław — pros) kolegów i pomoc w uzyskaniu książki 
J. Wojciechowskiego pt. „Elektroniczny pies I Inne cie- 
kawe modele", broszurek z serii „Zrób to sam" pt. : Elek- 
troniczna ręka. Elektryczny pilot i Harcerski radiotelefon 
„Szpak". Do wymiany przeznacza głośnik radiowy z trans- 
formatorem, dwa klasery, znaczki pocztowe oraz różne 
czasopisma i książki. 

Kol. ROBERT JAGOCHA, lat 14, ul. Kościuszki 1/4, 57-100 
Strzelin — za cztery gniazdka 5 nóżkowe, gniazdo głośni- 
kowe, dwa potencjometry suwakowe: 1 M i 47 M odda 
różne broszurki z serii „Zrób to sam" i książkę pt. „Mały 
modelarz rakiet". 

Kol. MIROSŁAW ASIESIUKIEWICZ, lat 17, ul. Dzierżyń- 
skiego 27/1, 44-260 Rybnik 6 — chciałby nawiązać kontakt 
z kolegami lubiącymi majsterkowanie. Odda luźne numery 
„Modelarza" z lat 1975—1976 oraz silniczek elektryczny 
4,5V za broszurki z serii „Żbik". 

UWAGA I Przypominamy, źa w listach do redakcji z prośbą 
o zamieszczenie ogłoszenia koniecznie trzeba podać — 
oprócz czytelnia napisanego imienia, nazwiska i miejsca 
zamieszkania — również adres szkoły, do której uczęsz- 
czacie. Tylko takie prośby będą uwzględniane I 


Nagrody — piłki do gry — xa prawidłowe rozwią- 
zanie konkursu ogłoszonego w nr 3/78 wylosowa- 
li: Mariusz Kondracluk, Rejowiec Fabryczny; Je- 
rzy Krawczyk, Krasnystaw; Wiesław Łazarewicz, 
Lublin; Marek Olejarski, Stara Wieś; Wojciech 
Otowski, Warszawa. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w 
drodze losowania otrzymują: Grzegorz Chodoro- 
wski, Międzyzdroje; Grażyna Gumienna, Lublin; 
Dariusz Jankiewicz, Międzyrzecze; Janusz Ko- 
siński, Swinouj&de; Kajetan Krupiński, Jelenia Gó- 
ra; Elżbieta Kudełko, Ruda Si.; Bogdan Nowako- 
wski, Radom; Anna Tomala, Warszawa; Włodzi- 
mierz Wróblewski, Rawicz; Arkadiusz Żmijewski, 
Zgorzelec. 
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Maciuś zbiera wszystko, co żywe: ma dwa ko- 
ty, przygarnął bezpańskiego psa, nie gardzi ani 
królikami, ani chomikami. 

Nie każdy chce i może iść za przykładem Ma- 
ciusia. Jarek na przykład nie chce i nie może, 
mimo iż łączy ich pokrewieństwo i przyjaźń. Ma- 
ciek mieszka w niewielkim miasteczku, w małym 
domku. Na sporym podwórku przy domu znajdują 
się różne komórki, w których zwierzęta znajdują 
schronienie. Jarek zaś mieszka w Warszawie, w 
bloku. Na upartego mógłby trzymać w mieszka- 
niu jednego psa albo kota... nie więcej, bo było- 
by to uciążliwe i dla ludzi, i dla zwierząt. Ale kró- 
liki, świnki morskie, białe myszki? Nawet gdyby 
mógł, nie poszedłby w ślady ciotecznego brata. 
Zgodziłby się jedynie hodować psa, kota - już 
nie. A znoszenie do domu różnych pająków i żab 
w ogóle nie wchodzi w rachubę. 

- Maciek ma zupełnie przewrócone w głowie 
- mówi Jarek. Chociaż jego interesuje przede 
wszystkim kosmonautyka - chciałby zostać w 
przyszłości konstruktorem statków kosmicznych - 
i lotnictwo, rozumie też takich, którzy przepadają 
za radiem albo zajmują się doświadczeniami che- 
micznymi. Ale mieć bzika na punkcie robaków 
i pijawek? Nie, to jest nie do pojęcia. 

- Ech, nic z niego nie będzie! - oświadcza w 
końcu. 

- Kto wie, może zostanie sławnym biologiem? 

- Kim? 


- Biologiem. Biologia — to nauka, która bada 
ogólne właściwości zarówno roślin, jak i zwierząt. 

- A cóż tam jest do badania? W technice sta- 
le się coś nowego dzieje: coraz to powstają ja- 
kieś nowe wynalazki. Ale w biologii? Pies jaki był, 
taki jest, kot też. Co było do zbadania, to już na 
pewno dawno zbadano. 

- Masz rację, ale to nie jest tak - mówię. 

- A jak? 

- Powiedziałeś Jarku, że pies jaki był, taki 
jest? Fakt! Już przed kilkoma tysiącami lat, w sta- 
rożytnym Egipcie, znano psy zupełnie podobne do 
chartów. 

- A skąd to wiadomo? 

Jarek nie jest pewien, czy sobie z niego nie 
żartuję. 

- Wiadomo z płaskorzeźb i rysunków, które się 
dochowały do naszych czasów. Wiemy też stąd, 
że w starożytnej Grecji i w starożytnym Rzymie 
hodowano szpice i dogi, a w starożytnym pań- 
stwie Inków - psy podobne do naszych owczar- 
ków, jamników i buldogów. Więc co do tego psa, 
to masz rację. 

Jarek promienieje. A co, nie mówił, że zwie- 
rzęta są takie, jakie były, i nie ma tam czego ba- 
dać? 

- Otóż - mówię — stosunkowo niedawno zain- 
teresowano się tym właśnie, dlaczego na przy- 
kład współcześnie żyjące rasowe psy mają taki 
sam wygląd i takie same cechy, jak wiele setek 
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lat temu. Zresztę nie tylko psy i nie tylko inne 
zwierzęta, ale także rośliny. I ludzie. Ciekawe, jak 
to właściwie jest z dziedziczeniem cech po przod- 
kach. 

- Ciekawe - potwierdza Jarek. 

- W ubiegłym stuleciu mnich austriacki Grze- 
gorz Mendel postanowił zbadać, co się stanie, 
kiedy skrzyżujemy groch o kwiatach czerwonych 
z grochem o białych kwiatach. I wyobraź so- 
bie, ustalił pewne prawa, na podstawie których 
można przewidywać, jak w kolejnych pokoleniach 
będę się przenosić cechy „przodków". Jego pra- 
ca ukazała się w roku 1865. Pomyśl: przeszło sto 
lat temu! 

Jarek jest nadal zadowolony z siebie. Uważa, 
że miał rację: biologię nie ma się co zajmować, 
niczego się tam nie wymyśli. Ale ja wyprowa- 
dzam go z błędu. 

- Sto lat temu Mendel ogłosił, w jaki sposób 
cechy sę przekazywane z pokolenia na pokole- 
nie, ale tajemnicę tego, dlaczego tak s i ę d z i e- 
j e, udało się wyjaśnić dopiero przed kilkunastu 
laty dzięki temu, że biologia w przymierzu z che- 
mię i fizykę zajęła się, można powiedzieć, atomo- 
wę budowę komórki żywych organizmów. 

Jarek milczy. Widocznie musi to sobie wszystko 
poukładać w głowie. 


- Dziedziczenie - mówię dalej - to jedna z ta- 
jemnic, którymi się zajmuje biologia; bardzo waż- 
na, ale nie jedyna. 

- A jakie sę inne? 

- No, chociażby taka: jak powstało życie? Ja- 
kie sę warunki powstawania życia? Gdyby ludzie 
odpowiedzieli na te dręczęce pytania, łatwiej mo- 
gliby odpowiedzieć na inne, również niezmiernfe 
pasjonujęce: czy istnieje życie poza Ziemię. 

- Gdzie, poza Ziemię? 

- Jak to, gdzie? W kosmosie, naturalnie. Na 
innych planetach Układu Słonecznego, a może w 
innych układach gwiazdowych. 

Jarek wyraźnie, się ożywia. Loty kosmiczne - to 
jego marzenie, nic więc dziwnego, że interesuje 
się wszystkim, co jest z kosmosem zwięzane. Przy- 
pomniało mu się właśnie, że w statkach kosmi- 
cznych krężęcych na orbicie okołoziemskiej umie- 
szcza się czasem jakieś zwierzęta albo bakterie. 
Po co to? 

- Po to - wyjaśniam. - aby zbadać, jaki wpływ 
na ich rozwój będzie miało przebywanie w wa- 
runkach innych niż na Ziemi. Widzisz, to jeden z 
wielu punktów styku biologii z technikę. 

- A jakie sę inne? 

- Och, bardzo wiele. W ogóle biologia sporo 
zawdzięcza technice, która tworzy różne narzędzia 



i przyrządy do obserwacji i badań. Przecież gdy- 
by nie mikroskop, wynaleziony jeszcze w XVII 
wieku, nie wiedziano by nic o istnieniu bakterii. 
Gdyby nie mikroskop elektronowy, nie można by 
zobaczyć wirusów. Weźmy inny przyktad: tilm. 

- Fakt - mówi Jarek - (podchwycił to ode 
mnie, ale nie jestem z tego zadowolony, bo nie 
jest to szczególnie elegancki zwrot). Sam widział 
w programie telewizyjnym tilm pokazujący, jak 
rozwija się kwiat. Normalnie by się chyba tego 
nie zauważyło. 

- Nie, nie zauważyłoby się - potwierdzam. - 
Po prostu tilm skraca jak gdyby czas rozwijania 
się kwiatu. Zdjęcia robi się w zwolnionym tempie, 
a potem wyświetla z normalną szybkością. Rozu- 
miesz? 

Jarek zastanawia się przez chwilę, a następnie 
przytakuje. 

- Technika - mówię - ogromnie pomogła bio- 
logom. Pomyśl, gdyby nie specjalne statki pod- 
wodne, kamery filmowe i telewizyjne przystoso- 
wane do pracy pod wodą czy choćby nawet 
sprzęt do nurkowania, o ile mniej byłoby wiadomo 
o życiu w głębinach mórz i oceanów. Zresztą, co 
tu będziemy dzielić włos na czworo: każda dzie- 
dzina techniki w czymś się biologom przydaje. 

Jarek wydyma lekceważąco wargi. 

- Technika jest więcej warta, jeśli biologia cią- 
gle się na nią musi oglądać. 

- Nie masz racji, Jarku. Po trzykroć nie masz. 

- Dlaczego? 

- Po pierwsze dlatego, że technika rozwija się 
właśnie w tym celu, aby do czegoś ludziom słu- 
żyć, żeby można było lepiej i wygodniej żyć, a 


także po to, żeby możliwe się stało odkrycie nie- 
znanych jeszcze tajemnic natury. A więc jako en- 
tuzjasta techniki powinieneś tylko cieszyć się z te- 
go, że może się ona przysłużyć biologii. 

- A po drugie? 

- Po drugie dlatego, że technika jest dłużnicz- 
ką przyrody. Czerpie z niej surowce mineralne, 
zużywa wodę, wykorzystuje nawet powietrze. 
I bardzo często zanieczyszcza i wodę, i atmosfe- 
rę. Dawniej się wydawało, że czego jak czego, 
ale powietrza mamy w bród. Okazało się jednak, 
że różne gazy, spaliny, dymy przemysłowe mogą 
zupełnie zatruć atmosferę. Podobnie z rzekami: 
przez długi czas uważano, że można bezkarnie 
wlewać w nie różne fabryczne ścieki. Taka bez- 
troska drogo kosztuje: giną ryby, a woda nie na- 
daje się nie tylko do picia, ale nawet do mycia. 
Bal nawet morza i oceany są zagrożone zanie- 
czyszczeniami. Dlatego inżynierowie muszą 
współpracować z biologami, aby opracować spo- 
soby i urządzenia chroniące przed odpadami przy- 
rodę i ma Się rozumieć człowieka, który jest czę- 
ścią tej przyrody. 

Jarek milczy przez chwilę, potem zaś pyta: 

- A po trzecie? 

- Po trzecie dlatego, że technika właśnie od 
przyrody może się wiele nauczyć. Słyszałeś coś o 
bionice? 

- Nie, a co to takiego? 

- To taka nauka, która oficjalnie nie ma nawet 
jeszcze dwudziestu lat, a którą zajmuje się dziś 
wiele tęgich mózgów na całym świecie. 

-Jarek się nie odzywa, a znaczy to, że Słucha, 
Aeka na ciąg dalszy. 



- Bionika - mówię - to sztuka podpatrywania 
przyrody i naśladowania jej „patentów". Bo po- 
myśl: najlepsze urządzenia skonstruowane przez 
człowieka często nie wytrzymują porównania z 
doskonałymi dziełami natury. 

- Naprawdę? 

- Naprawdę. Weź na przykład współczesne 
urządzenia radionawigacyjne, to znaczy takie, 
które za pomocą tal radiowych wskazują aktualne 
położenie i właściwą drogę samolotom i statkom. 
Wydadzą się one prymitywne i ogromne, jeśli po- 
równać je z organami orientacji przestrzennej 
ptaków, które z odległości tysięcy kilometrów 
bezbłędnie dążą do celu. Natura ma mnóstwo ta- 
kich „patentów". Grzechotnik potrafi wyczuć róż- 
nice temperatury wynoszące jedną tysięczną część 
stopnia. Nietoperze mają coś w rodzaju „radaru 
naddźwiękowego". A mól nocny także odbiera te 
słabe sygnały i dzięki temu „ostrzeżeniu" może 
uniknąć niebezpieczeństwa. 

- Ciekawe! 

- Ciekawe? Mało tego - bardzo pouczające. 
Nie dziw się więc, że inżynierowie wespół z bio- 
logami starają się budować urządzenia odtwa- 
rzające działanie pewnych organów niektórych 
zwierząt. Zajęto się na przykład okiem żaby. 
Wiesz, co stwierdzono? Że żaba dostrzega tylko 
te przedmioty, które znajdują się lub znajdowały 
się przed chwilą w ruchu i które mogą ją intere- 
sować albo jako ewentualne pożywienie (na przy- 
kład mucha), albo jako ewentualne niebezpie- 


czeństwo (którym może być każdy duży porusza- 
jący się przedmiot). 

- A po co się tym zajmują inżynierowie? 

- Właśnie. Myślisz, że technika nie ma takich 
problemów? Ma. Weź radar. Antena radarowa 
wysyła „błyski" fal radiowych i odbiera odbicia 
tych fal od przedmiotów „widzianych" w okolicy; 
potem te odbicia występują na ekranie urządzenia 
radarowego. Ale nie zawsze operatorowi radaru 
potrzebny jest obraz wszystkiego, co otacza sta- 
cję - a więc wysokich wieżowców czy dźwigów 
portowych, czy jeszcze tam czegoś. Chciałby wi- 
dzieć na swoim ekranie tylko samoloty lub stat- 
ki. Inaczej mówiąc: chciałby widzieć tylko to, co 
się porusza, a nie widzieć żadnych przedmiotów 
nieruchomych. No i powiedz: czy to nie ta sama 
sprawa, co z okiem żaby? Jak sądzisz, czy biolo- 
gia nie może tu podpowiedzieć technice, jak so- 
bie z tą trudnością poradzić? 

- I podpowiada? 

- Podpowiada. Oczywiście badania otoczone 
są niekiedy tajemnicą, ale wiemy, że są prowa- 
dzone i że są bardzo ważne. Kto wie, czy w przy- 
szłości, jeśli zostaniesz inżynierem, nie będziesz 
prowadzić takich badań wespół z Maciusiem-bio- 
logiem? 

Jarek gwiżdże cichutko przez zęby. 

- To by było fajnie! - mówi. 

STEFAN WEINFELD 
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Jak dąć... 


go. Pilnik, który jest wykonany 
z twardej, lecz kruchej stali, pę- 
ka tak, że w miejscu przełama- 
nia powstaję ostre krawędzie. 
Krawędzią taką można bardzo 
łatwo zarysować szybę, a na- 
stępnie przełamać, opierając na 
brzegu stołu. Czynności te nale- 
ży wykonywać w starych ręka- 
wicach, aby uniknąć okaleczenia 
dłoni. 


gólnie z twardego drewna), mi- 
mo uprzedniego nawiercenia w 
niej otworu? 

Rada: wkręt należy zwilżyć 
wodą i lekko natrzeć mydłem. 

* * * 

...gdy nie możemy odkręcić 
starej, zardzewiałej nakrętki? 


STYROPIAN. Można ciąć piłką 
do metalu, ale lepiej to robić 
naciągniętym, nagrzanym drutem. 
Cienki, stalowy lub miedziany 
drut napinamy w oprawce piłki 
do metalu (lub w ramce piłki 
włośnicy), ogrzewamy go przez 
chwilę nad płomieniem gazo- 
wym, po czym szybko przecina- 
my styropian w oznaczonym 
miejscu. Początkowo drut wcho- 
dzi w styropian jak w przysłowio- 
we masło, potem zaczyna sta- 
wiać opór. Wysuwamy wówczas 
drut i powtarzamy ogrzewanie. 



ALUMINIUM. Grubą blachę 
aluminiową, którą ciężko byłoBy 
ciąć nożycami, można łatwo pi- 
łować piłką do metalu, zwilżając 
brzeszczot i piłowane miejsce 
szmatką zmoczoną w de- 
naturacie. O wiele łatwiej 
jest wówczas piłować, gdyż brze- 
szczot nie zaciera się w szczeli- 
nie. 

* * * 

SZKŁO. Ze starego zniszczone- 
go pilnika można zrobić znako- 
mite narzędzie do cięcia szkła. 
Mocujemy pilnik w imadle lub 
opieramy jednym końcem na ka- 
mieniu, aby leżał skośnie, i sil- 
nym uderzeniem młotka łamiemy 



Za pomocą starego ułamanego 
pilnika - koniecznie jednak trój- 
kątnego lub kwadratowego - 
można również wiercić otwory 
w szkle. Potrzebna jest do tego 
tylko terpentyna... i odrobina 
cierpliwości. Miejsce na szybie, 
w którym zamierzamy wywiercić 
otwór, zwilżamy kilkoma kropla- 
mi ' terpentyny, po czym ostrym 
końcem ułamanego pilnika za- 
czynamy wiercić. Szkło zwilżone 
terpentyną stawia opór tak, że 
pilnik nie ślizga się, lecz wwier- 
ca dość głęboko w szkło. 
Operację tę należy przeprowa- 
dzić ostrożnie, aby szyba nie pę- 
kła. 

* •* * 


Co robić... 

...gdy wkręt do drewna nie da- 
je się wkręcić w deskę (szcze- 



Rada: nakrętkę należy dość 
obficie oblać naftą i pozostawić 
przez kilkanaście minut. Nafta 
ma właściwości rozpuszczania 
rdzy i wnikania w najmniejsze 
nawet szparki. Po kilkunastu mi- 
nutach nakrętka powinna dać 
się odkręcić. Jeśli jeszcze stawia 
opór, zabieg należy powtórzyć. 



* * * 


...aby nakrętka nie obluzowy- 
wała się na śrubie łączącej ze 
sobą dwa elementy, z których je- 
den jest ruchomy w stosunku do 
drugiego. Nie można w takim 
przypadku mocno jej dokręcić, 
gdyż unieruchomiłoby to oba 
elementy, a nie o to przecież 
chodzi. 

Rada: należy śrubę „skontro- 
wać". Polega to na zastosowa- 
niu dwóch nakrętek i wzajemnym 
ich dociśnięciu. Trzeba do tego 
użyć dwóch kluczy: jednym 

unieruchamiamy wewnętrzną na- 
krętkę, drugim dociskamy do 
niej zewnętrzną. 
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Otrzymujemy od Was wiele listów 
z prośbą o podanie łatwego sposobu zro- 
bienia latawca. Spełniając tę prośbę opi- 
sujemy, jak wykonać płaski latawiec, któ- 
ry ma tę zaletę, źe jest składany. Daje się 
więc rozmontować i przechowywać lub 
transportować w elementach zajmujących 
mało miejsca. 

Do wykonania latawca będą potrzeb- 
ne: listewki modelarskie, które możecie 
kupić w sklepach Składnicy Harcerskiej, 
arkusz folii igelitowej, cztery spinacze 
biurowe, żyłka lub mocna nić, sześć kap- 
turków po wyschniętych flamastrach oraz 
celofanowa taśma klejąca. 

Na szkielet wystarczą listewki o prze- 
kroju 5X5 mm i jedna grubsza 8X8 mm, 
którą umieszczamy poprzecznie, jak skrzy- 
dła samolotu. Listewki łączymy na skrzy- 
żowaniach gumkami aptekarskimi w spo- 
sób pokazany na rysunku. Na końce lis- 
tewek nakładamy kapturki od flamas- 
trów. 

Kapturki przebijamy i przywiązujemy do 
nich mocną nić. Po odpowiednim nacią- 
gnięciu tworzy ona kontur latawca. Do 
listewki podłużnej, na skrzyżowaniach lis- 
tewek, przymocowujemy uchwyty ze spi- 
naczy. 

Następnie na szkielet nakładamy arkusz 
folii igelitowej. Jej brzegi zawijamy 
i przyklejamy taśmą celofanową. W folii 
w miejscach przylegających do skrzyżo- 
wań listewek robimy niewielkie otwory na 
uchwyty. Miejsca te również wzmacnia- 
my taśmą. Do dwóch uchwytów mocuje- 
my haczyki ze spinaczy, do których przy- 
wiązujemy nici holownicze. Długość nici 



powinna być taka, żeby latawiec przy- 
trzymywany w powietrzu tworzył z podło- 
gą kąt 30°. W opisywanym latawcu nici 
te wraz z haczykiem mają długość 44 i 70 
centymetrów. Trójkąt, jaki tworzą przywią- 
zane pod latawcem nici holownicze, wy- 
pełniamy folią. 

Do tylnej części latawca przymocowu- 
jemy ogon, który zapewnia stateczność 
w czasie lotu. Jest to wstęga foliowa sze- 
rokości około 20 cm i długości nawet do 
kilkunastu metrów. Ogon może być krót- 
szy, ale wówczas trzeba zrobić krzyżak 
z listewek, oklejony folią. Będzie on od- 
grywał rolę ,, kotwicy". Ogon przyklejamy 
do jednej z listewek krzyżaka, a całość 
przywiązujemy mocną nicią do supełka 
na kapturku znajdującym się w tylnej 
części latawca. Pamiętajcie przy tym. że 
latawiec, który ma za krótki ogon, będzie 
latał zygzakami lub wpadnie w korkociąg. 

Tak wykonany latawiec możemy szybko 
rozmontować. Odczepiamy jedynie ha- 
czyki mocujące wraz z trójkątem folii 
tworzącym rodzaj płetwy i zdejmujemy z 
listewek pokrycie igelitowe, które zwija- 
my na rozłożonym szkielecie w jeden po- 
dłużny pakunek. Taka postać latawca jest 
łatwa do przewiezienia. 

Dzięki dość dużej powierzchni latawca 
i użycia folii na jego pokrycie możecie 
nim się bawić podczas prawie bezwietrz- 
nej pogody. 

Zabawę może Wam uatrakcyjnić de- 
sant spadochronowy. Opis jego wykona- 
nia podaliśmy w numerze kwietniowym. 

mgr ini. K. CHORZEWSKI 
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DZIW NATURY 


Pradawna tybetańska bajka o- 
powiada o tym, jak na szczycie 
lodowej góry w Himalajach mie- 
szkał potężny czarownik, który 
wszystkich śmiałków, jacy potra- 
fili wdrapać się na szczyt lodo- 
wej iglicy, dotknięciem magicz- 
nej różdżki zamieniał w głazy 
za to, iż zakłócali mu spokój... 

Ale Wy pewnie nie wierzycie 
w tę bajkę i w to, że ogromny 
odłam skalny zawieszony na 
czubku lodowej iglicy, jaką wi- 
dzicie na zdjęciu, to zaklęły 
śmiałek... No dobrze, lecz jeśli w 
to nie wierzycie, to powiedzcie, 
w jaki sposób głaz ów znalazł 
się na wierzchu lodowego słupa. 
Bo zdjęcie to jest oryginalną fo- 
tografię z Himalajów, a nie fo- 
tomontażem ani trickiem filmo- 
wym. Jeśli się dobrze zastanowi- 
cie, starając się rozumować lo- 
gicznie, niewątpliwie rozwiążecie 
tę zagadkę. 

Odpowiedź wewnątrz numeru 





ELEKTRONICZNE 1+1 = 


TRANZYSTORY ZLICZAJĄ IMPULSY 



W zasadzie to nie tranzystory zliczają 
impulsy, lecz zbudowane i już przez nas 
poznane przerzutniki dwustanowe (pisa- 
liśmy o nich w poprzednim numerze). Tran- 
zystory jednak sq przysłowiowę „duszę" 
każdego układu elektronicznego, dlatego 
właśnie stwierdzenie, że to one zliczajq 
impulsy, jest może niezbyt precyzyjne, 
lecz słuszne. 

Sam mechanizm zliczania impulsów 
przez tranzystory (lub jak kto woli — prze- 
rzutrriki dwustanowe) jest bardzo prosty. 
Działanie przerzutnika już poznaliśmy: 
pierwszy impuls elektryczny, podany do 
jego wejścia, powoduje zaświecenie 
przyłqczonego doń wskaźnika, następny 
go gasi. Wyobraźmy sobie teraz, że dwaj 
koledzy bawiq się samodzielnie wykona- 
nym przerzutnikiem. Jeden z nich operu- 
je powoli przyciskiem, a więc wytwarza 
impulsy elektryczne, a drugi obserwuje 
żarówkę wskaźnika i zlicza impulsy świetl- 
ne. Jeśli zabawę rozpoczęto od stanu, 
gdy żarówka była ciemna, to pierwszy im- 
puls jq zapali, a drugi zgasi. Trzeci im- 
puls zaświeci żarówkę, czwarty ponownie 
jq zgasi. Efekt tego jest taki, 
że ten, kto będzie obserwo- 
wać żarówkę wskaźnika, za- 
uważy jedynie dwa impulsy 
świetlne, podczas gdy do 
przerzutnika zostały wpro- 
wadzone cztery impulsy e- 
lektryczne. Analogicznie o- 
siem impulsów elektrycz- 
nych spowoduje czterokro- 
tne zaświecenie żarówki 
wskaźnika. Tak więc prze- 
rzutnik dwustanowy wyko- 
nuje automatycznie (i nie- 
zawodnie) dzielenie liczby 
impulsów przez dwa: 

— No tak — zauważy 
wielu Czytelników — ale 
dzielenie impulsów przez 
dwa, to przecież żad- 
ne rachowanie. Jak więc 


jest z tym zliczaniem, o którym mowa 
tytule? 

Sprawa jest dość prosta. Wyobraźmy 
sobie, że do przerzutnika przyłqczymy 
drugi taki sam układ w sposób pokazany 
na rys. I.Jak widać, połęczono tam z so- 
bq przewody masy (dolne) i przewody za- 
silania (górne), dzięki czemu obydwa 
przerzutniki mogq być zasilane z jednej 
wspólnej baterii. Do wejścia przyuczo- 
nego układu doprowadzamy przewodem 
impulsy pobrane z wyjścia pierwszego 
przerzutnika (te same impulsy, które ste- 
ruję pracę wskaźnika). Tego rodzaju ze- 
staw będzie działał analogicznie, tj. we- 
dług tych samych zasad: pierwszy prze- 
rzutnik podzieli liczbę doprowadzonych 
doń impulsów przez dwa, drugi uczyni 
to samo (już z dwukrotnie mniejszą licz- 
bę impulsów). Kto ma dwa przerzutniki 
(i wskaźniki), może zestawić układ poka- 
zany na rys. 1 i zbadać go praktycznie. 
Można wówczas stwierdzić, zaczynajęc 
od stanu nieświecenia obu wskaźników, 
że: 

— pierwszy impuls elektryczny powo- 
duje zaświecenie wskaźnika pierwszego 
przerzutnika, 


Rył. 1. Społób zestawienia w szereg dwóch przerzułników (pod- 
łączenie wskaźników pokazano symbolicznie) 
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— drugi impuls gasi pierwszy wskaź- 
nik, a jednocześnie powoduje zaświece- 
nie żarówki drugiego wskaźnika, 

— trzeci impuls ponownie powoduje 
zaświecenie żarówki pierwszego wskaźni- 
ka, lecz nie gasi drugiego; świecq więc 
teraz obie żarówki, 

— czwarty impuls powoduje zgaszenie 
obu żarówek, tj. powrót do stanu począt- 
kowego, 

— piąty impuls ponownie spowoduje 
zaświecenie żarówki pierwszego wskaź- 
nika, a więc działa tak jak pierwszy itd. 
itd. 

Po rozpatrzeniu tego przykładu można 
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Rys. 2. Szereg połączonych ze sobą przerzutników może służyć do zliczania impulsów 
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impulsy 


już łatwo zrozumieć podstawy zliczania 
impulsów elektrycznych przez tranzystory. 
Może do tego służyć cały szereg połączo- 
nych z sobą przerzutników (z wskaźnika- 
mi). Ponieważ znamy zasadę działania 
dwóch połączonych w szereg przerzutni- 
ków, możemy na tej samej podstawie 
ustalić, ile impulsów elektrycznych trze- 
ba doprowadzić do wejścia zestawu, aby 
uzyskać świecenie poszczególnych wskaź- 
ników. Odpowiednie liczby są widoczne 
na rys. 2. W ten sam sposób można bez 
trudu sporządzić tabelę określającą, któ- 
re wskaźniki będą świecić przy doprowa- 
dzeniu do wejścia układu zliczającego 
danej liczby impulsów: 


Nietrudno zauważyć, że to, co uwidacz- 
niają nasze wskaźniki (0 — brak sygnału, 
X — jest sygnał), jest po prostu zapisem 
poszczególnych liczb w systemie dwójko- 
wym. System ten był już omawiany na sa- 
mym wstępie naszego cyklu „Elektronicz- 
ne 1 + 1 = ?". Bardziej wnikliwi Czytel- 
nicy z pewnością powrócą do odpowied- 
niego numeru i jeszcze raz przeczytają po- 
dane tam informacje, tym razem jednak 
z innym zrozumieniem całego zagadnie- 
nia. A my przez ten czas przygotujemy 
następny odcinek cyklu. 

ini. Konrad Widelski 


Rozwiązani* zagadki 
„DZIW NATURY'' ze sfr. 19: 

W okresie gdy iniegi zalegały 
zbocza gór, odłam skalny spadł 


ze szczytu i zatrzymał się na gru- 
bej warstwie śniegu i lodu. Na 
wiosnę, gdy słońce mocniej 
przygrzato, śniegi zaczęły top- 
nieć. Pod głazem jednak, który 


nie przepuszczał promieni słoń- 
ca, śnieg topniał znacznie wol- 
niej. Po pewnym czasie powstał 
taki oto dziw natury, który oglą- 
daliście na zdjęciu. 
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Norweski masowiec TARCOO- 
LA posiada oryginalne łodzie ra- 
tunkowe przystosowane do... ka- 
tapultowania. Całkowicie herme- 
tyczne łodzie w kształcie cygara 
sq wyposażone w ładunki wybu- 
chowe, które po odpaleniu powo- 
dują ześliźnięcie się łodzi do 
wody. Upadek z wysokości na- 
wet 25 m na powierzchnię morza 
nie stwarza zagrożenia dla pasa- 
żerów, którzy w tym czasie są 
przymocowani do specjalnych 
foteli. 

Dzięki odpowiedniemu umiesz- 
czeniu środka ciężkości łódź sa- 
moczynnie powraca do pozycji 
pionowej. 



W Szwajcarii skonstruowano 
precyzyjną szlifierkę przeznaczo- 
ną do ostrzenia wierteł, wyposa- 
żoną we własny obwód telewizji 
przemysłowej. Obrabiany ele- 
ment obserwowany jest ciągle 
na monitorze powiększającym 
obraz 150-krotnie, dzięki czemu 
nie ma potrzeby przerywania pra- 
cy w celu dokonywania okreso- 
wych kontroli. Zastosowanie no- 
wej szlifierki skraca czas obrób- 
ki, a jednocześnie polepsza ja- 
kość wyrobu. 


HUTA Z REAKTOREM 

W 1990 roku w Japonii zosta- 
nie uruchomiona prototypowa 
huta, w której energia cieplna 
będzie wytwarzana za pomocą 
reaktora jądrowego. Stal będzie 
wytapiana metodą bezpośrednie- 
go odfleniania rudy przy użyciu 
helu podgrzewanego w reakto- 
rze do temperatury 1000°C. 

MINI-KATAMARAN 

W Wielkiej Brytanii produkuje 
się jednoosobowe katamarany 
(o masie 19 kg i długości 5,5 m), 
które w sprzyjających warunkach 
żeglugowych osiągają prędkość 
30 km/h. Obydwa pływaki są 
wykonane z lekkiego tworzywa, 
dzięki czemu jednostka jest nie- 
zatapialna. 



KOMPUTEROWY SZACHISTA 


W USA skonstruowano elek- 
troniczne urządzenie treningowe 
dla... szachistów. Jest to mini- 
komputer wyposażony w monitor 
świetlny, na którym po każdym 
ruchu szachisty pokazuje się na- 
tychmiastowa odpowiedź kompu- 
tera. W pamięci urządzenia za- 
programowane są odpowiedzi 
zarówno dla szachistów począt- 
kujących, jak i dla zaawansowa- 
nych. 



GIGANTYCZNA 

PLATFORMA 

W ZSRR zbudowano gigan- 
tyczną platformę przeznaczoną 
do przewozu wielkowymiarowych 
ładunków, takich jak np. trans- 
formatory czy bloki energetyczne. 

Platforma o długości 63,5 m 
ma układ jezdny opierający się 
na 32 osiach. 

Maksymalna prędkość jazdy 
przy pełnym obciążeniu równym 
500 Mg(ton) wynosi 80 km/h. 




* 




Igra 

SSSBM 

■- ■■ 



FOLIA OCHRONNA 

Produkowana w USA specjalna 
folia może się przyczynić do zła- 
godzenia deficytu energetyczne- 
go. Jest to cienka, przezroczysta 
powłoka naklejana na szyby 



okienne. Folia przepuszcza pro- 
mienie słoneczne wpadające z 
zewnątrz do pomieszczenia, na- 
tomiast uniemożliwia ucieczkę 
promieni podczerwonych wydzie- 
lanych przez urządzenia grzejne 
zainstalowane wewnątrz miesz- 
kania. 

Zmniejszenie strat cieplnych 
powoduje w efekcie zmniejszenie 
ilości opału zużywanego do 
ogrzewania budynków. 
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MAPMHA JIOBAHOBA 
r. Khpob 

yji. JleHHHa, A. 6, kb. 12 

JIAPMCA KAIIMPMHA 
r Khpob 

yn. P. JIłOKceMSypr, 

A. 466, kb. 2 
17 JieT 

BOPMC KOJIECHMKOB 
r. Bopohok 
Mockobckhh npocneKT, 

A- 8, kb. 70 
13 JieT 

MPA EBCTIOHMHEBA 
r. CbiKTbiBKap — 23 
yn. KoMMyHHCTHHecKafl, 
A- 65, kb. 50 
13 JieT 


IOPA TEPBAHEHKO 
r. Tpoaho 

yn. KpyncKoił, a- 10, kb. 16 

12 JieT 

AHATOJIMft KynPMKHOB 
r. IleH3a 

yn. PaxMauHHOBa, a- 11, kb. 13 
15 ner 

BMTAJIMM CAJIŁHMKOB 
r. neH3a 

yn. PaxMaHHHOBa, a. 17, kb. 79 
15 JieT 

CEPrEtt CUJIAEB 
r. IleH3a 

yn. TjiHepa, a- 6, kb. 34 
15 JICT 

CBETJIAIIA KOPOJIEBA 
r. Khpmu 

KajiHHHHCKaa oÓJiacTb 
yn. K. Mapaca, a. 54, kb. 57 

14 JieT 

AHB My3ABEKOBA 

KpacHOBOACKiiH paHOH 
noccJiOK Bck — Jlaiu 
yn. JleHHHa, A- 24, kb. 4 

15 ner 

AHflPEtt 1UMPOKOB 
r. MocKBa 

CBoOoAHbid npocneKT, 

A. 60/35, ko. 318 


30fl rAftflAP 
r. Kphboh Por 
yn. HepKacoBa, a. 4, kb. 54 
14 ner 


BAJIEHTMHA TPOMOBA 
OpeHOypcKaH oOjiacTb 
yn. IlHOHepcKafl 16 
r. ByrypycjiaH 416-600 
14 ner 


TAJIMHA 

1'PMEEJIfcHMKOBA 
Poctobckah o6nacTb 
r. HoBOnepKaccK 
yn. IlAaTOBa, fl. 154/2, kb. 62 
15 JieT 


KATA MBAHEHKO 
r. foMejib — 4 
yn. H. JlBopHHKOBa, 
A. 16, kb. 6 
12 JieT 


BOPMC PAAMH 
r. MocKBa 

yn. A. JjHKoro, a. 20, kb. 122 
17 JieT 


BMKTOP MAKAPOB 
r. Mhhck — 14 
nep. FpymeBCKHń, a. 19, kb. 3 
15 ner 


SPIS TREŚCI: 

1. Reaktory jądrowe sprzed ... dwóch miliardów lat. — 2. Chemia: Wędrówka po dnie morza. — 3. Nor- 
bert Antoni Patek. ■— 4. Skrzynka pocztowa. — 5. Technika I ... biologia. — 6. Machefi radzi. — 7. Ką- 
cik konstruktora: Składany latawiec. — 8. Dziw natury. — 9. Elektroniczne 1+1=? Tranzystory zliczają 
impulsy. — 10. Ze świata. — 11. Szukamy przyjaciół, — 12. Konkurs. 


Rozwiązanie rebusu: Miej oczy otwarte na piękno natury. 


Prawidłowe rozwiązanie konkursu: pocisk poleci napełniony wodorem, 3 — helem; 4 — czterosu- 
dalej z działa 1 a; 2 i 2 a — jednakowo; 3 a — wowy, 4 a — dwusuwowy. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Uja Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbaro 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumeraty na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzydy pocztowe i dorę- 
czyciele — w terminach 

— do 25 liitopada na I kwartał, I półrocze roku następnego i na coly rok następny, 

— do dnia 10 miesiqca, poprzedzającego okres prenumeraty, na pozostałe okresy roku bieżącego. 
Cena prenumeraty czasopisma pt. „Kalejdoskop Techniki" 

— roczna — U.— — półroczna — 24,— — kwartalna — 1 2, — 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje i organizacje społeczno-polityczna składają zamó- 
wienia w miejscowych oddziałach RSW „Proia-Książka-Ruch”. 

Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie ma oddziałów RSW, oraz prenumera- 
torzy indywidualni zamawiają prenumeratę w urzydach pocztowych lub u doręczycieli. 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czocklogo S/3, fel. 21-21-12. Korespondencję adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowo 1004, kod 00-930 
Druk: PZO RSW „Prasa-Książka-Ruch" Katowice 1742/78 — W-s 


WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 


Indeks numer: 
36250 
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Oto kilka różnych przyrządów do. liczenia. Nazwijcie je 
i odpowiedzcie, jakie działania spośród niżej wymienionych 
można wykonywać na każdym z łych przyrządów: 

A — dodawanie, B — odejmowanie, C — mnożenie, D — 
dzielenie, E — potęgowanie, F — pierwiastkowanie. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpo- 
wiedzi, wezmą udział w losowaniu gier. Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (lip- 
cowego) numeru „Kalejdoskopu Techniki" w kioskach 
„Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz nu- 
meru, należy odciąć i nakleić ńa kartę pocztową z rozwa- 
żaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziałujw 


~ 'i 
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Jeden z najwybitniejszych twórców ar- 
chitektury późnego renesansu włoskiego, 
a także w ogóle jeden z najznakomitszych 
architektów wszystkich czasów, Andrea 
Palladio — a właściwie Andrea di Piętro 
da Padova (co po polsku znaczy : Andrzej, 
syn Piotra z Padwy) — urodził się 30 lis- 
topada 1508 roku w Padwie, jednym z 
miast ówczesnej republiki weneckiej. 
W młodości pracował jako kamieniarz, 
uczył się budowlanego fachu u swego 
ojca. Później, już jako dojrzały mężczyzna, 
pracował i uczył się pod kierunkiem 
Giangiorgia Trissino. Był to uczony, hu- 
manista, poeta i budowniczy w jednej 
osobie, ogromnie rozmiłowany w staro- 
żytności. Palladio wiele mu zawdzięczał, 
dzięki niemu bowiem otrzymał gruntowne 
wykształcenie; zarówno humanistyczne, 
jak i techniczne — w zakresie wszystkich 
dziedzin budownictwa. To właśnie Trissino 
nadał w 1540 r. przyszłemu mistrzowi ar- 
chitektury nowe nazwisko, którego ten u- 
żywał od tej pory już stale. Miało go ono 
symbolicznie określać zarówno jako ulu- 
bieńca mitycznej bogini 
mądrości Ateny, jak i mi- 
łośnika i kontynuatora form 
sztuki starożytnej. 

Trzeba przyznać, że trud- 
no byłoby o właściwsze na- 
zwisko dla artysty, który 
swoją wspaniałą twórczoś- 
cią potwierdził jego traf- 
ność. W twórczości tej bo- 
wiem przez całe swe życie 
dochował wierności staro- 
żytnym ideałom piękna 
harmonii w sztuce budowa- 
nia. Znał je zaś tak jak ża- 
den inny architekt epoki 
odrodzenia. 


Zawdzięczał to swoim gorliwym i bar- 
dzo dokładnym studiom nad pozostałoś- 
ciami starożytnych budowli. Badał je 
przede wszystkim w Rzymie, który odwie- 
dził po raz pierwszy razem ze swym opie- 
kunem Trissinem i grupą innych humanis- 
tów w roku 1541. Podobne podróże nau- 
kowe powtórzył w następnych latach je- 
szcze kilkakrotnie. Przyczyniły się one do 
doskonałego opanowania przez Palladia 
form architektury antycznej. Wpłynęło to 
potem decydująco na jego własną twór- 
czość architektoniczną. 

W projektowanych przez siebie budo- 
wlach Palladio stosował oczywiście staro- 
żytne porządki architektoniczne wraz 
z charakterystycznymi dla nich proporcja- 
mi i składnikami — kolumnami, pilastra- 
mi, głowicami, belkowaniami, przyczółka- 
mi, gzymsami i arkadami. Nie naślado- 
wał ich jednakże niewolniczo i bezkryty- 
cznie, lecz umiejętnie je przystosowywał i 
odpowiednio zmieniał. Zależało to między 
irvnymi od zastosowanych przez niego 
konstrukcji i materiałów budowlanych. 

W swojej architektonicznej działalno- 
ści Palladio nigdy nie zapominał o czło- 
wieku. Miał wybitną umiejętność takiego 
rozplanowania i kształtowania różnego 
rodzaju budowli, aby — stosownie do swe- 
go przeznaczenia — jak najlepiej służyły 
człowiekowi. Wszystkie jego budowle od- 
znaczają się doskonałym rozwiązaniem 
funkcjonalnym, czyli odpowiadają celom, 
dla których je wzniesiono. Często projek- 
tował i realizował budowle tak zwane 
centralne, czyli wznoszone na planach o 

Kościół II Redentore w Wenecji 
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zwartym i regularnym kształcie geometry- 
cznym. Chętnie też wznosił budowle o u- 
kładzie osiowym — symetrycznym, wyzna- 
czonym przez wyraźną oś symetrii. Dzięki 
temu jego budowle miały cechy dosto- 
jnej, surowej monumentalności. 

Palladio był bardzo pracowity i w zwią- 
zku z tym jego dorobek twórczy jest wiel- 
ki. Lista dzieł tego mistrza jest długa 
i wykaz wszystkich wzniesionych przez nie- 
go obiektów zająłby tu sporo miejsca. 
Najważniejsze z nich dzielą się na trzy za- 
sadnicze grupy: pałace miejskie, wille 
podmiejskie i kościoły. Oprócz takich 
obiektów wzniósł oczywiście takie wiele 
innych, jednakże owe trzy grupy budowli 
stanowią główny trzon jego niezwykle bo- 
gatej twórczości. 

Wystarczy wspomnieć, że pałaców miej- 
skich zbudował dziesięć oraz opracował 
osiem nie zrealizowanych ich projektów. 
Wzniósł dwadzieścia pięć will podmiejs- 
kich oraz wykonał dwa ich projekty nie 
urzeczywistnione. I wreszcie zrealizował 
projekty pięciu kościołów i klasztorów 
oraz zaprojektował kilka, które budowy 
się nie doczekały. Niewielu z poprzedni- 
ków i następców Palladia mogło się po- 
chlubić tak znacznym dorobkiem. 

Palladio jest twórcą całkowicie nowych 
typów wymienionych rodzajów budowli. 
W projektowanych przez siebie pałacach 
zerwał z dotychczasowymi zasadami ich 
architektonicznego kształtowania. Przed 
nim budowano je z zasady solidnie i cię- 
żko, a ich fasady były masywnymi ściana- 
mi z kamiennych bloków. Jednolitość tych 
ścian przerywały jedynie otwory okienne, 
a ich płaskość i jednostajność była uroz- 
maicona przez stosunkowo nieliczne 
szczegóły plastyczne — ozdobne obra- 
mowania otworów, gzymsy i ewentualnie 
dekoracyjne wykończenie bloków, z któ- 
rych ściany budowli zostały wzniesione. 
Pałace Palladia są zupełnie inne: fasady 
mają bardzo lekkie z wyglądu, niezwykle 
urozmaicone pod względem plastycznym, 
strojne i eleganckie. 

Artysta osiągnął to przede wszystkim 
przez wprowadzenie w pałacowych fasa- 
dach logii (krytych, wgłębionych balko- 
nów), galerii i krużganków. Stosowano je 
w pałacach także wcześniej, ale tylko od 
strony dziedzińców. Palladio pierwszy uro- 
zmaicił zewnętrzne ściany wielu wzniesio- 


nych przez siebie budowli pałacowych 
antycznymi elementami architektoniczny- 
mi. Białe kolumny, belkowania i arkady 
o idealnych proporcjach i pięknych for- 
mach wiernie odpowiadających swoim 
antycznym wzorom wspaniale odcinają 
się od ciemnego tła biegnących za nimi 
galerii. 

Większość zaprojektowanych przez sie- 
bie pałaców wzniósł Palladio w Vicenzie 
(czytaj: Wiczencie), mieście, w którym 
spędził większość swojego życia. Do naj- 
piękniejszych należy tu Palazzo delta 
Ragione (czytaj: Pallacco della Radżio- 
ne). Nosi on także nadaną mu przez sa- 



mego mistrza nazwę ..Basilica Palladio- 
na" („Bazylika PaHadiańskcT). Ten wspa- 
niały obiekt zaczęto wznosić na zrębie 
zniszczonej średniowiecznej budowli w 
roku 1549, ukończono go zaś dopiero w 
wiele lat po śmierci Palladia, w roku 
I6 14 . 

Wieloletnia działalność Palladia w nie- 
wielkiej Vicenzie nadała temu miastu 
szczególne piękno. Jej pałace, gmachy 
publiczne i kościoły są na wskroś przepo- 
jone duchem starożytności i klasycyzmu. 
Wielki architekt sprawił, że jest to naj- 
czyściej renesansowe miasto świata. 

Wiemy już, że Palladio zbudował dwa- 
dzieścia pięć will podmiejskich. Wznosił 
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je dla przedstawicieli możnych rodów re- 
publiki weneckiej w okolicach, w których 
lubili wpoczywać. Przede wszystkim zaś 
wzdłuż rzeki Brenty w pobliżu Vicenzy 
i koło Treviso, wśród bujnej zieleni łqk 
i ogrodów. Wszystkie owe wille były bar- 
dzo piękne, zachwycały doskonałością 
swych klasycznych form architektonicz- 
nych. Na szczególną uwagę zasługują 
dwie z nich. Jedna, to wzniesiona w miej- 
scowości Lonedo willa Girolama Godi — 
pierwsze w ogóle architektoniczne dzieło 
Palladia. Druga zaś — to słynna Villa 



Bazylika w Yicenzie 


Capra, wzniesiona na wzgórzu opodal 
Vicenzy, zwana także Rotondą. Obiekt 
ten zasługuje na nieco dokładniejszą 
charakterystykę. 

Nazwa „Rotonda" jest uzasadniona 
tym, że we wnętrzu willi umieszczona jest 
centralnie rotunda. Jest to pomieszczenie 
okrągłe, wzniesione na planie koła. Z ze- 
wnątrz rotundę tę można odgadnąć tyl- 
ko po wieńczącej willę płaskiej kopule. 
Budynek jest kwadratowy w zarysie i wy- 
gląda jednakowo z każdej strony. Oto 
przed każdą z jego czterech fasad wysu- 


nięty jest portyk, czyli nakryta trójkątnym 
szczytem kolumnowa przybudówka, od- 
grywająca rolę otwartego przedsionka. 
Ku każdemu z owych wejściowych porty- 
ków wiodą monumentalne, szerokie scho- 
dy. 

V i 1 1 a Capra albo, jak kto woli, Villa 
Rotonda stała się szybko niezmiernie po- 
pularnym wzorem podmiejskiej siedziby 
wypoczynkowej. Niemal od chwili jej u- 
kończenia była masowo naśladowana 
przez innych architektów. W ciągu paru 
następnych stuleci, aż po wiek XIX, zosta- 
ły w wielu krajach Europy (również w Pol- 
sce) wzniesione setki wzorowanych na 
niej pałacyków. 

Spośród kilku wspaniałych świątyń 
stworzonych przez Palladia, o monumen- 
talnej, szlachetnej architekturze, do naj- 
piękniejszych należą dwie wzniesione w 
Wenecji: kościół San Giorgio Maggiore 
na wyspie św. Jerzego i II Redentore. 

Palladio zaprojektował i zbudował rów- 
nież kilka mostów drewnianych i kamien- 
nych. Był także twórcą wielu projektów 
dekoracji ulicznych (ustawianych przy ró- 
żnych uroczystych okazjach) oraz dekora- 
cji teatralnych. 

Wzorem swoich wielkich poprzedników: 
Witruwiusza, Albertiego i innych, Palla- 
dio pisał również książki na temat archi- 
tektury i budownictwa. Pierwszą z nich 
było dzieło pod tytułem „Le Antichita di 
Roma" (co po polsku znaczy „Starożytno- 
ści Rzymu"). Stanowi ono jakby podsumo- 
wanie przeprowadzonych przez mistrza 
badań pozostałości starożytnych budowli 
w Rzymie. Jest też świetnym przewodni- 
kiem po antycznych ruinach tego miasta. 
Po raz pierwszy zostało ono wydane w 
Wenecji w roku 1554, później zaś, z uwa- 
gi na jego wielką popularność, było w 
ciągu następnych stu pięćdziesięciu lat 
wznawiane aż dwadzieścia dwa razy. 

Najważniejszym pisanym dziełem Pal- 
ladia był wydany po raz pierwszy w roku 
1570 traktat ,,l ąuattro libri dell'architec- 
tura", czyli „Cztery księgi o architektu- 
rze”. W traktacie tym Palladio rozwinął 
poglądy Witruwiusza, omawiając zagad- 
nienia trwałości, piękna i wygody różnych 
budowli. Szczególną zaś uwagę zwrócił 
na wzajemną zależność dzieł architektury 
i otaczającego je krajobrazu 
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„Cztery księgi o architekturze" sq bar- 
dzo ważnym źródłem wiadomości o staro- 
żytnej architekturze i budownictwie. Majq 
także wielkie znaczenie ze względu na 
cenne informacje o architektonicznej 
twórczości samego Palladia. Dokumenta- 
lnq wartość zamieszczonych we wspo- 
mnianych księgach licznych drzeworyto- 
wych ilustracji podnoszq podane na nich 
dokładne wymiary przedstawionych bu- 
dowli i ich elementów. Wydań słynnego 
dzieła było mnóstwo. Drugie ukazało się 
w roku 1581, w niedługi czas po śmierci 
autora (zmarł 19 sierpnia 1580 roku w 
Vicenzie). Później „Cztery księgi o aren, 
tekturze" były publikowane niezliczone 
razy we wszystkich niemal językach euro- 
pejskich. W tłumaczeniu na polski ukaza- 
ły się dopiero w roku 1955. 

Andrea Palladio jest tym włoskim ar- 
chitektem, który wywarł najsilniejszy i naj- 
trwalszy wpływ na architekturę wszystkich 
krajów Europy w dwu następnych stule- 
ciach. Cały klasycyzm w architekturze 
XVIII i poczqtku XIX wieku opiera się 



przede wszystkim na jego dorobku — 
wzniesionych przezeń budowlach i napi- 
sanych przez niego księgach. Dotyczy to 
szczególnie architektury angielskiej, któro 
przez całe dwa wieki, XVII i XVIII, podle- 
gała silnemu wpływowi twórczości tego 
geniusza późnego renesansu włoskiego. 

WITOLD SZOLGINIA 



J1EHA nATPyiUEBA 
r. CaepflnoBCK 620089 
ya. EeJJHHCKoro, a. 181, kb. 12 
17 aeT 

BOBA nATPyillEB 
r. CBepflJiOBCK 620089 
ya. EeJiHHCKoro, a. 181, kb. 12 
10 aeT 

CBETJIAHA TPB3EBA 
r. MateacK — 53, 426053 
ya. BopouiH/iOBa, fl. 29, kb. 85 

12 aeT 

KJJHIH flOBWflHEHKO 
r. MypMBHCK 183038 
np. JleHMiia, a. 44, kb. 22 

13 aeT 

JIEHA ByPAK 
r. JleHHHrpaa 197061 
y a. Pemrena, a. U, kb. 1 
16 aeT 


TAHMH ByPAK 
r. JleHMurpaa 197061 
ya. PcHTTCHa, a. H, kb. 1 
11 aeT 

OJIH H3EHOK 
r. Pwra 226055 
yn. rpHBaca. a. 11, 21 — 61 
15 aeT 

AHMH TOHHAPOBA 
r. ToafiaTTM — 28 
KyftCbicucB. oGaacTb 
IIphmopckhh 6yabpap, 
a. 42, kb. 69 
14 aeT 

JIEHA MAKyHM 
r. Mockbb B — 454 
n-KT BcpuaacKoro, 
a. 56, kb. 31 
14 aeT 

O JIET IIETPOB 
KaaHHHHCKaH o6a»CTb 
172060 
r. Topjkok 

yn. JleHHHrpaacKoc uiocce, 
a. 85. kb. 68 

UTOP MWKPIOKOB 
Hean6HHCKaH oOaacTb 456800 
r. BepxHMił-y<taae*i 
yn. K. Mapaca. a. 131, kb. 18 
13 ner 


BACH KHH3EB 
PocTOBCKaa o6aacTb 347925 
r. TaraHpor 
yji, BaTyTMHa 84 
16 JieT 

JIAPMCA CKMI1EHA 
r. HeaaOKHCK 

ya. TypKCTOB, a. 40a, kb. 87 

TEHA flOEPOBMUMHA 
r. MorHaeB 

ya. KyTenoBa, a. 5, kb. 99 
14 aeT 

TAHHH BJlAflMMMPOBA 
r. KaaHHHurpaa — 17 
ya. PeiHOHTHaa, a- 123, kb. 1 
14 aeT 

TAHMH JIEJIMKOBA 
r. KaaHHMHTpaa — 17 

ya. BaroHOCTpoftTeabHaa. 
a. 31a, kb. 4 
14 aeT 

BMKTOP 30JIOTyXMH 
r. Hejia6HHCK 454120 
ya. Illocce MeTaaayproB, 
a. 63, kb. 94 
14 ner 

BEPOHMKA BEJIAyP 
r. HpKyTCK 

ya. 4a coBCTCKaa, a. 49, kb. 92 
16 aeT 
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********** 

WAKACYJNE SPOTKANIA Z TECHNIKĄ 

RAKI 


WIAT 

„Wiatrak, który stał na wzgórzu poza 
wsią, zawsze budził we mnie ciekawość 
i zainteresowanie. Jeszcze jako podrasta- 
jący chłopiec lubiłem tam chodzić, ponie- 
waż ciekawiły mnie urządzenia do prze- 
miału zboża. (...) Brat sam pracował na 
wiatraku, ale była to praca ponad siły, 
więc zaczęliśmy wkrótce ja i młodszy brat 
Józek pomagać Wawrzyńcowi. Ja jako 
szesnastoletni mężczyzna — no, bo 


Zabytkowy wiatrak we wsi Kluczewo w woje- 
wództwie leszczyńskim 



niechby kto powiedział, że było inaczej: 
każdy w tym wieku ma się za dorosłego 
mężczyznę — Józek jako trzynastoletni 
chłopak, ale że był rosły i zuchowaty, więc 
dużo pomagał. (...) W czasie mroźnych zi- 
mowych nocy, gdy wiał dobry wiatr, ro- 
bota na wiatraku szła na trzy zmiany. I 


kiedy była zmiana Józka, śmigi chodziły 
jak opętane. (...) A wiatrak nie mógł być 
zbyt prędko puszczony w robotę — jak 
mówili doświadczeni młynarze — z 
dwóch przyczyn: po pierwsze, że groziło 
mu ukręcenie wału, po drugie — ziarno 
od nadmiernego ruchu kamieni przypala- 
ło się i mąka wychodziła śniada. 

(...) Niebezpieczna była bardzo pogoda 
marcowa, w czasie burz śniegowych, kie- 
dy wiatr w ciągu nocy prawie ustawał, to 
znów zrywał się z niebywałą siłą i pręd- 
kością, często zmieniając kierunek. (...) 
Pamiętam, pewnej marcowej nocy miałem 
drugą zmianę. Mogła być północ. Wiatr 
wiał od północnego zachodu, a wiatrak 
miałem w pełnym napiórze (to znaczy w 
skrzydłach były założone wszystkie klep- 
ki), gdy zerwała się niespodziewanie wi- 
chura połączona ze śnieżycą. Wiatrak z 
miejsca zaczął się obracać z szaloną 
prędkością, trzeszczeć w wiązaniach. 
Błyskawicznie dopadłem do stawidła (ha- 
mulców) i zacząłem je powoli wyłączać, 
ale było to bezskuteczne — śmigi nie tra- 
ciły prędkości. (...) Walę worki na stawi- 
dło, śmigi trochę wolniej się obracają, 
ale spod stawidła buchają kłęby czarne- 
go dymu. (...) Przez głowę przelatują mi 
czarne myśli, zaczynam tracić zimną krew. 
Nasuwa się pytanie: uciekać i wiatrak 
zdać na los wiatru, czy też bronić go do 
ostatnich sił? Rozwaga przeważyła i o- 
statnim przebłyskiem woli i przytomności 
obciążyłem stawidło jeszcze jednym wor- 
kiem żyta. Śmigi się zatrzymały. Błyska- 
wicznie skoczyłem na dół i zacząłem je 
wypiórzać do połowy..." 

Przytoczony fragment zachowanego 
pamiętnika, spisanego przez Jana Curyłę 
ze wsi Jałowięsy na Kielecczyźnie świad- 
czy o tym, że niełatwa była praca czło- 
wieka obsługującego wiatrak. Pomyślcie 
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tylko: zanim ziarno przekształciło się w 
bielutką mąkę, trzeba je było sześć razy 
przepuszczać przez urządzenia mielące i 
czyszczące. A worki pełne zboża i mąki 
trzeba było nosić po stromych, wąskich 
schodach na drugą, a nieraz na trzecią 
kondygnację. Przez cały czas trzeba było 
pilnie śledzić siłę i kierunek wiatru... 

♦ ♦ ♦ 

Nie wiemy, kiedy na świecie została 
zbudowana pierwsza machina, za pomo- 
cą której człowiek zaprzągł wiatr do swej 
pomocy; nie jest też znany jej pierwszy 
budowniczy. Najstarsza z zachowanych 
informacji głosi, że około 1430 roku w 
Polsce zbudowano wiatrak, w którym 
ciężkie kamienie — zamiast siłą ludzkich 
mięśni — były poruszane wiatrem. Nie 
wiadomo jednak, jakiego typu był to młyn 
wiatrowy: koźlak, peltrak, holender, a 
może zwykły kaszak. 

Wyjaśnijmy, co znaczą te nazwy. ,, Ko- 
źlak'' jest to drewniany wiatrak stojący na 
krzyżaku, jak choinka bożonarodzeniowa. 
Na pionowej osi wbitej w krzyżak jest 
osadzona cała budowla, co umożliwia o- 
bracanie wiatrakiem i ustawianie jego 
skrzydeł przeciw kierunkowi wiatru. „Pel- 
trak” ma okrągły, murowany fundament. 
Spoczywa na nim szyna w kształcie ko- 
ła, po niej przesuwają się rolki umocowa- 
ne pod budynkiem. Dzięki tym kilkudzie- 
sięciu rolkom możliwe jest obracanie ca- 
łym wiatrakiem. „Kaszak” jest najmniej- 
szy, skromnie wyposażony. Ustawiano go 
zwykle w obejściu gospodarskim. Służył, 
jak nietrudno się domyślić, do „łamania" 
zboża na kaszę i trw. śrutę, czyli grubo 
mielone ziarno przeznaczone zwykle na 
paszę dla bydła. „Holender” ma kształt 
ściętego stożka i przeważnie jest muro- 
wany. Różni się od poprzednich tym, że 
tylko górna część, zwana czapą, wraz ze 
skrzydłami jest ruchoma. Konstrukcję te- 
go wiatraka przypisuje się Leonardowi 
da Vinci, ale do nas „przywędrował" on 
w połowie XVII w. z Holandii, gdzie zy- 
skał sobie dużą popularność. 

Najbardziej charakterystycznym ele- 
mentem każdego wiatraka są oczywiście 
czteroramienne skrzydła (śmigi) drewnia- 
ne osadzone w żeliwnej głowicy z szyj- 


ką. Nowością w „holendrach”, w stosun- 
ku do wiatraków wymienionych wyżej, by- 
ło tzw. opierzenie źaluzjowe skrzydeł, tj. 
deszczółek umieszczonych na osiach. Za- 
leżnie od potrzeby można je było mniej 
lub bardziej wychylać i regulować w ten 
sposób prędkość obrotów śmigów. 

Wokół wiatraków powstawały różne le- 
gendy i podania przekazywane z pokole- 
nia na pokolenie. Z pewnością znacie 


Typowy „holender" pod OUzłynem 



piękną opowieść Cervantesa o błędnym 
hiszpańskim rycerzu ; Don Kichocie, wal- 
czącym z wiatrakami. W Polsce „bohate- 
rami” różnych opowieści o wiatrakach są 
najczęściej „siły nieczyste”, bo tylko bie- 
sy i szatany mogą podpowiedzieć młyna- 
rzom, skąd będzie wiał wiatr, jak ustawić 
skrzydła wiatraka, by się obracały nie za 
wolno i nie za szybko, i jak zestawić ka- 
mienie młyńskie, by ziarno zetrzeć na 
bielutką mąkę. Nie jedyny to zresztą 
przykład, że rzeczy nielprzez wszystkich 
rozumiane tłumaczono siłami nadprzyro- 
dzonymi. 

Niektóre wiatraki pod względem archi- 
tektonicznym i wyposażenia w „maszyny” 
były nierzadko prawdziwymi dziełami 
sztuki inżynierskiej. Dziś jeszcze możecie 
spotkać skrzydła wiatraczne tak zbudo- 
wane, że można z nich osłony („pióra”) 
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dowolnie zdejmować lub dokładać, zmie- 
niać ustawienie w zależności od siły wia- 
tru; możecie też podziwiać konstrukcje 
hamulców i wind umożliwiających tran- 
sportowanie zboża na górne kondygna- 
cje, a przede wszystkim doskonałe roz- 
wiązanie przekładni i transmisji porusza- 
jących wielkie i ciężkie koła lub walce 
wykute z twardego kamienia. 

Oryginalny wiatrak w DrewniCy na Żuławach w 
okolicy Elbigga 



Niestety niszczeją te zabytki starej ar- 
chitektury i techniki. W roku 1960 według 
dokonanego wówczas spisu było w Pol- 
sce 867 wiatraków. Obecnie liczba ich 
zmalała do 300, w tym czynnych jest jesz- 
cze nie więcej niż dziesięć. Niemal wszy- 
stkie wiatraki są uznane za obiekty za- 
bytkowe, co zobowiązuje do szczególnej 
opieki nad nimi. Są one więc stopniowo 
poddawane zabiegom konserwatorskim. 

Najgodniejsze tego wiatraki zdobią 
skanseny — czyli muzea pod gołym nie- 
bem gromadzące zabytki dawnego bu- 
downictwa ludowego — takie jak na 


przykład pod Olsztynkiem. Największą 
„karierę" zrobił wiatrak odnaleziony w 
Gryżynie pod Kościanem (w Wielkopol- 
sce). Pochodzi on z 1585 roku — o czym 
świadczy data budowy wyryta na głównej 
belce, zwanej mącznicą — a więc z okre- 
su panowania Jagiellonów. Wiatrak ten 
rozebrano, poszczególne jego elementy 
odnowiono i zakonserwowano, uzupeł- 
niono brakujące części i przeniesiono na 
brzeg Jeziora Lednickiego pod Gnieznem, 
gdzie są gromadzone zabytki najstarsze- 
go budownictwa polskiego. 

Pozostałości wiatraka holenderskiego 
można dziś obejrzeć we wsi Lędławki. 
niedaleko szosy prowadzącej z Biskupca 
do Bartoszyc (na Mazurach). Był to kiedyś 
bardzo nowoczesny wiatrak, wyposażony 
w wiele przemyślnych urządzeń. Usta- 
wiono go na kamiennych fundamentach 
w kształcie ośmiokąta. Z narożników 
wznosiły się jedenastometrowe słupy pod 
takim kątem, że tworzyły ostrosłup zwę- 
żający się ku górze. Górą słupy te powią- 
zano tzw. oczepem. Konstrukcję dolnego 
korpusu oszalowano na zewnątrz deska- 
mi, narożniki zaś obłożono blachą. Dach 
części obrotowej (czapy) był dwuspado- 
wy, wygięty i kształtem przypominał łódź 
rybacką odwróconą do góry dnem. Ru- 
choma część wiatraka obracała się na 
żeliwnych rolkach umieszczonych w pół- 
walcowych korytkach. 

Żarna wiatraka w tędławkach były u- 
mieszczone na drugiej kondygnacji. Ich 
kamienie, opasane żelazną obręczą, 
wprawiano w ruch od dołu za pomocą 
skomplikowanego systemu przekładni try- 
bowych. W dolnej kondygnacji wiatraka 
znajdowały się: kosze z korytem osadzo- 
nym na krosnach, pytlówki — rodzaj sit 
cylindrycznych, no i oczywiście winda, 
która za pomocą lin i łańcuchów prze- 
nosiła worki ze zbożem na górne piętra. 
Wiatrak, który opisaliśmy, nie ma dziś już 
ani skrzydeł, ani „czapy”; zdołano zabez- 
pieczyć jedynie główny korpus z wyposa- 
żeniem. 

Również na Mazurach niedaleko wsi 
Lędławki, w miejscowości Bęsia możecie 
obejrzeć nieco „młodszy" holenderski 
wiatrak murowany, znacznie już wewnątrz 
przebudowany. Stojący na wzgórzu, jest 
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z daleka widoczny i przyciqga rokrocznie 
tysiqce turystów. Nie miele się już w nim 
zboża: parter i pierwsze piętro zostały za- 
mienione na turystycznq jadłodajnię i ka- 
wiarnię, a wyższe kondygnacje sq jedy- 
nym w Polsce muzeum młynarstwa wia- 
tracznego. Stare mechanizmy wiatraka w 
Bęsi sq w znacznej części dobrze zacho- 
wane, można więc podziwiać pomysłowo 
urzqdzony system przekładni i napędu 
(wszystko z drewna). Ponadto zgromadzo- 
no tu zebrane z okolicznych wiatraków 
kamienie młyńskie, windy, miary: korce i 
garnce, a także wiele ciekawych pisanych 
i drukowanych dokumentów, umów i ry- 
cin oraz ślady... diabłów i szatanów, któ- 
re dawniej w wiatrakach nader chętnie 
gościły. 

W województwie olsztyńskim warto 
zwiedzić kilka dość dobrze zachowanych 
wiatraków. Niektóre wiatraki na Żuła- 
wach i na Pomorzu jeszcze działajq, choć 
niestety szybko niszczejq. Stosunkowo naj- 
więcej młynów wiatrowych można spotkać 
w Wielkopolsce, zwłaszcza w wojewódz- 
twie leszczyńskim. Tam bowiem działa 
Społeczny Komitet Odbudowy i Zagospo- 
darowania Wiatraków, dzięki któremu 
sporo tych niepowtarzalnych zabytków 
polskiej architektury przetrwa jeszcze za- 
pewne wiele lat, cieszqc oko miłośników 

Zespół wiatraków w Osiecznej w woj. poznań- 
skim 



Wiatrak — kaszarnia z XIX w. w Miedzierzy pod 
Końskiem w województwie kieleckim 

pięknego krajobrazu i historii polskiej 
techniki. 

Jeśli więc jesteście już wypoczęci, opa- 
leni, a być może nawet zmęczeni grq w 
piłkę lub długimi wędrówkami po górach, 
w swoich ,, skarbach” macie już niejednq 
rolkę filmu naświetloną pamiqtkowymi 
zdjęciami, a w notatkach sporo adresów 
nowych znajomych i kolegów — rozej- 
rzyjcie się po okolicach, w których właś- 
nie przebywacie: tu nowa szosa, tam ko- 
lorowe, nowoczesne osiedle, a na hory- 
zoncie — szare i czerwone mury powsta- 
jqcego zakładu przemysłowego. 

Jeśli w tym nowym krajobrazie zobaczy- 
cie dość niezwykłq charakterystycznq syl- 
wetkę smukłej, wysokiej budowli z czte- 
rema skrzydłami — przyjrzyjcie się jej do- 
kładnie. Zapalony fotoamator, czuły na 
piękno krajobrazu, zapewne ujmie swój 
aparat i „pstryknie” kilka ujęć na tle 
kłębiastych chmur. A jeśli drzemie w nim 
instynkt inżynierski — sfotografuje też 
albo odrysuje na karcie papieru szcze- 
góły obiektu: łapę, na której stoi wia- 
trak, dach, zwany czapq lub czaszq, ło- 
paty, skrzydła... 

B.w. 
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Polak w Kosmosie - 27 czerw- 
ca 1978 r. w statku SOJUZ 30 
wystartował do lotu pierwszy poi 
ski kosmonauta, major Mirosław^ 
HERMASZEWSKI. Poniżej przed- 
stawiamy w jakich warunkach 
żył i pracował wraz z trójką kos- 
monautów radzieckich na pokła- 
dzie stacji orbitalnej SALUT 6. 

KOSMICZNY DOM 

Pierwsze statki kosmiczne, w jakich 
przed kilkunastu laty ludzie opuszczali 
Ziemię, odpowiadały pod względem ob- 
jętościowym budce telefonicznej. Loty 
załogowe mogły więc trwać wówczas 
od kilku godzin do kilku dni. Wyprawy 
trwajgce wiele tygodni, a nawet mie- 
sięcy, słały się realne dzięki wprowa- 
dzeniu do użytku stacji orbitalnych, czy- 
li stosunkowo dużych obiektów o ma- 
się sięgającej kilkunastu Mg (ton) i ob- 
jętości pomieszczeń przynajmniej 100 
metrów sześć. Stacje takie dysponują 
zapasami powietrza, wody i żywności 
oraz własnymi układami zaopatrywania 
w energię elektryczną, stabilizacji poło- 
żenia, zmian toru lotu i łączności. Są 
ponadto wyposażone w potężny zestaw 
aparatury badawczej. Dzięki temu sta- 
cje orbitalne mogą odbywać samodziel- 
nie długotrwałe loty wokółziemskie, 
przy tym kosmonauci mają zapewnione 
odpowiednie warunki do życia, pracy i 
odpoczynku. W tej sytuacji załogowe 
— a od niedawna także bezzałogowe, 
automatyczne — statki kosmiczne od- 
grywają rolę transportowców. Dowożą 
do stacji zmieniające się załogi, dodat- 
kowy sprzęt oraz zapasy, 
ponadto powrót kosmonautów na 


mię i sprowadzanie przy tej okazji wy- 
ników prac badawczych w postaci pró- 
bek, notatek, zdjęć, taśm z rejestrato- 
rów itp. 

W przestrzeni kosmicznej, ponad 
gęstymi warstwami atmosfery ziemskiej 
panują skrajnie nieprzyjazne dla czło- 
wieka warunki fizyczne. Ściany stacji 
orbitalnych chronią kosmonautów przed 
próżnią i wahaniami temperatury: od u- 
patów nie notowanych na Ziemi do stu- 
kilkudziesięciostopniowego mrozu, szko- 
dliwymi dla zdrowia i niebezpiecznymi 
dla życia promieniowaniami oraz mete- 
orytami. Nic też dziwnego, że stacje te 
^ nazywa się często kosmicznymi oazami 

j ' bądź też domami człowieka w kosmo- 


POWIETRZĘ I WODA 

Konstruując stację „Salut" starano się, 
by warunki, w Jakich kosmonauci mają 
żyć, jak najmniej odbiegały od tych, do 
których przywykli na Ziemi. Dlatego 
mieszanka gazowa, jaką oni oddychają, 
odpowiada zwykłemu ziemskiemu po- 
wietrzu. Ciśnienie jest utrzymywane w 
granicach 101,3 — 111,3 kPa, a tempera- 
tura 20-^-30°C. Zawartość tlenu, dwu- 
tlenku węgla i pary wodnej jest — we- 
dług obrazowego porównania — taka 
sama jak w sosnowym lesie. W zbiorni- 
kach przygotowano zapas sprężonego 
powietrza, który wystarcza do całkowi- 
tej wymiany atmosfery wypełniającej 
kosmiczne mieszkanie. Używa się go do 
uzupełniania niewielkich ubytków zwią- 
zanych ze śluzowaniem się kosmonau- 
tów wychodzących na zewnątrz stacji al- 
bo z korzystaniem z małych śluz, jakie 
pozwalają usuwać na zewnątrz odpadki 
lub na pewien czas umieszczać w pró- 
żni aparaturę badawczą. 


Do normalnej pracy stacji wystarcza 
niewielki zapas powietrza, ponieważ nie- 
ustannie działa system regeneracyjny. 
Mieszanką gazową zasysają i przetłacza- 
ją pompy; filtry usuwają z niej drobne 
zanieczyszczenia, pochłaniacz CO*, w któ- 
rym wykorzystuje się wodorotlenek litu, u- 
walnia powietrze od dwutlenku węgla, a 
znajdujące się w odpowiednim bloku 
związki chemiczne z grupy nadtlenków 
wzbogacają ją w życiodajny tlen. Zestaw 
wentylatorów utrzymuje powietrze w ru- 
chu, zaś nad jego prawidłowym, jedna- 
kowym w całej przestrzeni wewnętrznej 
składem czuwa system automatyczny. 

Powietrze, które zasysa układ regene- 
racji, jest bogate w parę wodną, wydzie- 
laną przez organizmy kosmonautów w 
trakcie oddychania i pocenia się. Para ta 
jest skraplana, a powstałą wodę destylu- 
je się, filtruje oraz nasyca środkami kon- 
serwującymi. O jej jakości świadczy fakt, 
że bardzo kosmonautom smakuje, 
a podczas naziemnych prób ludzie oce- 
niający tak otrzymany płyn nie byli w sta- 
nie odróżnić go od wody nie regenero- 
wanej. Dzięki pracy układu regeneracji 
mógł ulec zmniejszeniu o połowę zapas 
wody przywiezionej z Ziemi. Woda ta, za- 
konserwowana obojętnymi dla zdrowia 
związkami wdzielającymi jony srebra, jest 
przechowywana w zbiornikach. 

TRZEBA JEŚĆ, ABY ŻYĆ 

Wielu ludzi jest przekonanych, że kos- 
monauci odżywiają się niemal wyłącznie 
witaminizowanymi tabletkami. Tymczasem 
pożywienie bohaterów wypraw pozaziem- 
skich niewiele odbiega od tego, jakie 
mieli na Ziemi. Na śniadanie i kolację 
kosmonauci mają do dyspozycji wędliny, 
pieczywo, ciastka, słodycze, kawę, mleko 
i soki owocowe, na obiad zaś zupy róż- 
nego rodzaju, mięso pod różnymi posta- 
ciami, jarzyny i owoce, słodycze, a do pi- 
cia wodę lub soki owocowe. Oczywiście 
wymieniłiśmy tylko w sposób ogólny i 
przykładowo kilka dań z liczącego ponad 
sto pozycji jadłospisu potraw, jakie mogą 
wybrać dla siebie ludzie odbywający loty 
w radzieckich statkach kosmicznych i sta- 
cjach orbitalnych. 

Zespół pracowników, którzy przed star- 
tem przygotowują żywność, dba o to, by 




dzienna porcja jedzenia — o masie około 
1400 g — zawierała odpowiednie ilości 
białek, węglowodanów i tłuszczów, a jej 
wartość energetyczna sięgała 12,5kJ (oko- 
ło 3 tys. cal.). W zestawieniu kosmicznego 
menu unika się syntetycznych środków 
odżywczych oraz uwzględnia upodobania 
poszczególnych kosmonautów. Zresztą nie 
zawsze jest to możliwe, ponieważ niektó- 
rzy z nich podczas wyprawy pozaziem- 
skiej nagle zaczynają gustować w ostro 
przyprawianych potrawach, inni zaś dla 
odmiany w słodyczach, mimo że na Ziemi 
mieli przeciwne upodobania. Ponadto u 
szeregu z nich zauważono zaburzenia w 
poczuciu smaku w czasie lotu kosmicz- 
nego. Badano to zjawisko za pomocą pró- 
bek pokarmowych zawierających zróżni- 
cowane ilości przypraw słonych, gorzkich, 
kwaśnych i słodkich. Wszystko dlatego, 
by jeszcze lepiej móc przygotować potra- 
wy dla kosmonautów. 

Sprawą trudną, lecz już całkowicie o- 
panowaną, jest długotrwałe przechowy- 
wanie pożywienia tak, by zachowywało 
wartości odżywcze, smak, zapach i kolor. 
Pokarm przed startem jest 



częściowo sterylizowany, porcjowany 
i szczelnie pakowany do tub, odsysa- 
nych z powietrza torebek plastykowych, 
układany na tackach powlekanych folią 
termokurczliwą itp. Pieczywo dla zapo- 
bieżenia kruszeniu jest dzielone na małe 
kęsy powlekane kilkumikrometrowej gru- 
bości błonką z przyswajalnej przez czło- 
wieka substancji. W pojazdach kosmicz- 
nych żywność przechowuje się w lodów- 
kach. Kosmonauci odbywający długo- 
trwałe loty mogą otrzymać świeże zapasy 
jedzenia i nowalijki dzięki statkom trans- 
portowym przybywającym co pewien czas 
do stacji orbitalnej. 

W ,, Salucie” znajduje się stolik z roz- 
kładanym blatem i dwoma zagłębieniami. 
Podgrzewacze z promiennikami pod- 
czerwieni umożliwiają przygotowanie cie- 
płych posiłków i gorącej wody. Zupy od- 
grzewa się dla wygody w tubach i spoży- 
wa wprost z opakowania. Kosmonauci dy- 
sponują co prawda nakryciami i zastawą, 
ale mają one ze względu na stan nieważ- 
kości ograniczone zastosowanie. Tacki z 
porcjami pożywienia i w ogóle wszystkie 
przedmioty trzeba przytrzymywać elastycz- 
nymi taśmami, by przy jakimś nieostroż- 
nym ruchu nie oddaliły się ze stolika. 

JAK KOSMONAUCI ŚPIĄ 
I ODPOCZYWAJĄ 

Na sen przypada 8—9 h na dobę. 
W odróżnieniu od lotów księżycowych w 
wyprawach odbywanych obecnie w stac- 
jach orbitalnych cała załoga śpi jedno- 
cześnie o stałej porze ziemskiej doby. Ko- 
smonauci używają śpiworów z wymienny- 
mi prześcieradłami i korzystają z ochron- 
nych pasów przytrzymujących ciało, lecz 
nie krępujących zbytnio ruchów, oraz 
z delikatnej siateczki zapobiegającej do- 
staniu się do dróg oddechowych zabłą- 
kanych okruszyn jedzenia lub niewielkich 
przedmiotów unoszących się swobodnie 
w kabinie w stanie nieważkości. W celu 
zaciemnienia pomieszczeń stacji na czas 
snu wygasza się większość lamp i zasłania 
okna żaluzjami. 

Wolny czas załoga spędza na słucha- 
niu nagrań muzycznych, oglądaniu prze- 
zroczy lub filmów zarejestrowanych na 
taśmie magnetycznej i otworzonych za 
pomocą magnetowidu. Podczas długo- 
trwałych lotów po pięciu dniach pracy 



następuje dzień aktywnego odpoczynku. 
Kosmonauci odbywają wówczas drogą 
radiową długie rozmowy z rodzinami. 
Specjolnie dla nich przygotowuje się bo- 
gaty zestaw wiadomości o wydarzeniach 
politycznych, gospodarczych, kulturalnych 
i sportowych w kraju i za gramcą. Dale- 
kopis umożliwia przekazywanie załodze 
informacji i poleceń bez odrywania jej od 
bieżących zadań. 


SPORT TO ZDROWIE 
TAKŻE W STACJI ORBITALNEJ 

Nad stanem zdrowia i samopoczuciem 
kosmonautów sprawuje pieczę zespół le- 
karzy, którzy za pomocą skomplikowanej 
aparatury medycznej prowadzą zdalnie 
badania załogi. Aparatura ta zapisuje 
i pośredniczy w przekazywaniu na Ziemię 
kilkudziesięciu parametrów mających 
znaczenie dla oceny prac wszystkich isto- 
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tnych organów i układów — przede wszy- 
stkim oddechowego, sercowo-naczynio- 
wego i nerwowego. Przed badaniami za- 
łoga sama plastrami przymocowuje do 
ciała czujniki i elektrody pomiarowe. 
W ośrodku naziemnym maszyny matema- 
tyczne pozwalajp szybko analizować dużq 
ilość danych medycznych. Ważnq rolę 
odgrywajq pobierane przez samych kos- 
monautów i konserwowane do czasu po- 


STACJA „SALUT 6" 

Oznaczenia: 

1 — pokrywa włazu; 2 — anteny radiowe syste- 
mu cumowniczego; 3 — poręcz; 4 — filtr wy- 
chwytujący pyt i drobne zanieczyszczenia; 5 — 
chłodzone schowki na żywność; 6 — śluza do 
usuwania na zewnątrz odpadków; 7 — komora na 
aparaturę naukową; 8 — leżanka ze śpiworem; 
9 — przyrząd do pomiaru masy ciała kosmonau- 
ty; 10 — weloergometr — kosmiczny rower; 11 

— taca baterii słonecznych; 12 — mechanizm 
obracający tace baterii słonecznych; 13 — pul- 
pity głównego stonowiska roboczego; 14 — ska- 
fandry do wyjścia w otwartą przestrzeń kosmicz- 
ną; 15 — zbiorniki ze sprężonym powietrzem; 16 

— system regulacji składu gazowego atmosfery 
wewnątrz stacji; 17 — wymienny zbiornik no 
wodę pitną; 18 — magazynek, w którym można 
wytwarzać próżnię; 19 — wielozakresowa kamera 
fotograficzna MKF; 20 — bieżnia taśmowa; 21 — 
zapasowe zbiorniki na odchody; 22 — zapasy 
wody pitnej; 23 — antena systemu łączności; 24 

— zbiorniki na odchody — fragment węzła sani- 
tarnego; 25 — wentylator; 26 — zespół silników 
orientacji i stabilizacji położenia; 27 — zbiornik 
materiałów pędnych; 28 — silnik rakietowy do 
zmian orbity; 29 — celownik optyczny używany 
podczas cumowania; 


wrotu na Ziemią próbki krwi oraz wydzie- 
lin organicznych i produkty przemiany 
materii. 

W apteczce pokładowej znajduje się 
zestaw leków i preparatów w tabletkach 
lub strzykawkach jednorazowego użytku. 
Sq tam także środki opatrunkowe i de- 
zynfekcyjne, witaminy oraz preparaty, któ- 
re przeciwdziałajg szkodliwemu wpływowi 
niespodziewanych nasileń promieniowa- 


A — przedział lądujący stołku „Sojuz" lub nie- 
hermetyczny przedział bagażowy statku „Pro- 
gress"; 

B — przedział orbitolny statku „Sojuz" lub her- 
metyczny przedział bagażowy statku „Progress" 

C — tylna część przedziału mieszkalno-roboczego 
stacji „Salut"; 

D — przednia część przedziału mieszkalno-robo- 
czego stacji „Salut"; 

E — przedział przejściowy — śluza stacji „Sa- 
lut"; 

F — przedział orbitalny statku „Sojuz . 
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nia kosmicznego i ubytkom z tkanek skła- 
dników mineralnych wskutek długotrwa- 
łego oddziaływania stanu nieważkości. 

Wszystko to jednak odgrywa rolę zabez- 
pieczenia „na wszelki wypadek", ponie- 
waż kosmonauci bardzo rzadko cierpią na 
jakieś niedomagania. Bardzo dobrze na 
ich kondycję fizyczną, stan zdrowia i ich 
późniejsze ponowne przystosowanie się 
do warunków ziemskich, przede wszystkim 
do ciążenia, wpływają uprawiane przez 
nich intensywne ćwiczenia. Niektórzy kos- 
monauci na weloergometrze, czyli pozba- 
wionej kół wersji roweru, „przejechali" 
w kosmosie ponad 1000 km i „przebiegli" 
na ruchomej bieżni (w postaci taśmy two- 
rzącej zamkniętą pętlę) setki kilometrów. 
Oczywiście napęd taśmy zapewnia silni- 
czek elektryczny, a kosmonauta jest do- 
ciskany do niej za pomocą pasów z siłą 
równą jego ziemskiemu dążarowi. 

PROBLEMY HIGIENY I ODPADKÓW 

Do codzienej toalety załoga używa 
chusteczek nasyconych płynami odtłusz- 
czającymi i wyciera się ręcznikami jedno- 
razowego użytku. Zęby czyści szczoteczka- 
mi z napędem elektrycznym, goli się na 
sucho również elektrycznymi maszynkami 
wyposażonymi w mini-odkurzacze. 
W „Skylabie", a ostatnio w „Salucie 6" 
— w odróżnieniu od poprzednich stacji 
„Salut" — zainstalowano prysznic i przy- 
gotowano wystarczający zapas wody. Roz- 
suwany rękaw z folii plastykowej, do któ- 
rego wsuwa się kosmonauta, zapobiega 
rozpryskiwaniu się wody po pomieszcze- 
niu. Woda wytryskiwana z prysznica spły- 
wa ku dołowi i jest odsysana przez ot- 
wór w dolnej części rękawa. Wodę tę fil- 




Wiele osób interesuje pomijany na o- 
gół milczeniem sposób, w jaki rozwiązano 
sprawę czynności fizjologicznych. Otóż na 
„Salucie 6" jest nieduża kabina sanitar- 
na, oddzielona od pozostałych pomiesz- 
czeń opuszczaną storą i mająca oddziel- 
ny bardzo skuteczny układ wentylacyjny. 
W swego rodzaju muszli klozetowej wy- 
twarzane jest podciśnienie. Wskutek te- 
go odchody są odsysane, a następnie 
przepompowywane do zbiorników wymie- 
nianych przez załogę w miarę zapełnia- 
nia. W członie orbitalnym statku trans 
portowego „Sojuz" umieszczono również 
niewielki węzeł sanitarny, ale nie we 
wszystkich fazach lotu można z niego ko- 
rzystać. Dlatego skafandry zakładane 
przez kosmonautów na czas startu i lą- 
dowania mają odpowiednie wymienne 
wkładki — pojemniki. 

Aby stacja orbitalna po kilku tygod- 
niach zamieszkiwania jej nie zamieniła 
się w śmietnik — dzienna porcja odpad- 
ków i zużytego sprzętu wynosi około 30 kg 
— wyposażono ją w dwie śluzy. Śmieci 
pakowane są do pojemników z folii meta- 
lowej i wsuwane do śluzy przez otwarty 
luk wewnętrzny. Po jego hermetycznym 
zamknięciu otwiera się klapa zewnętrzna 
i pojemnik z odpadkami porywany jest 
przez ulatujące resztki powietrza, następ- 
puje jego stopniowe oddalanie się od- 
stacji, a następnie spalenie w wyniku 
wejścia w gęste warstwy atmosfery. Przy 
obecnej intensywności lotów sposób ten 
nie ma praktycznie wpływu na czystość at- 
mosfery, ale nie wykluczone, że kiedyś w 
przyszłości trzeba będzie od niego odstą- 
pić. JERZY WIERZBOWSKI 


GAWĘDY 


P 

MOTORYZACYJNE 

Doczekaliście się upragnionego i ocze- 
kiwanego przez cały rok wyjazdu za mia- 
sto, do królestwa przyrody, do ciszy i spo- 
koju. Wielu z was wyjechało na kolonie i 
obozy, na których uczycie się obcowania 
z przyrodą, poznajecie jej tajemnice, słu- 
chacie odgłosów pól i lasów. W czasie 
wakacji nabierzecie sił, opalicie się na 
brązowo i uzyskacie doświadczenie, bar- 
dzo przydatne potem, gdy wrócicie do do- 
mu i szkoły. 

Zmiana otoczenia nie oznacza wcale, 
źe możecie zapomnieć o swoich podsta- 
wowych Obowiązkach, wynikających z te- 
go, że żyjecie pomiędzy ludźmi, nie na 
pustyni. Podstawowy obowiązek — to po- 
stępowanie kulturalne, przyzwoite, zgod- 
ne z zasadami dobrego wychowania. 
Trzeba zawsze tak postępować, aby ni- 
komu nie czynić krzywdy, aby niczego 
nie niszczyć, aby nie pozostawić po sobie 
śmietnika. Jakże często niestety po wy- 
jęciu cukierka lub czekoladki z papierka 
rzucacie go po prostu na riemię zamiast 
do kosza na śmiecie. Czy pomyśleliście, 
że ktoś po was będzie musiał sprzątać? 
Nie mówię już o barbarzyńcach, którzy na 
korze drzew, na ławce lub nawet na ścia- 
nie wyskrobują swoje nazwisko na do- 
wód, że tu byli. Przecież to rażący brak 
kultury! A ile razy spotyka się w lesie 
miejsce po obozowisku, na którym leżą 
nie tylko stare szmaty i papiery, ale na- 
wet puszki po konserwach, butelki i inne 
odpadki, czyniące z pięknego lasu praw- 
dziwy śmietnik! Pamiętajcie, że punktem 
honoru każdego z was powinno być po- 
zostawienie miejsca obozowania lub za- 


bawy w stanie nienaruszonym, w czysto- 
ści i porządku. Tylko wtedy będą was 
wspominali życzliwie i zapraszali na na- 
stępne wakacje, a na tym wam przecież 
na pewno zależy. 

I jeszcze wasz drugi, równie ważny 
obowiązek. Musicie koniecznie dbać o 
całkowite bezpieczeństwo zarówno swoje, 
jak i innych. Trzeba więc zawsze stosować 
się do przepisów mających na celu 
uchronienie od niebezpieczeństwa. Jeżeli 
musicie rść skrajem jezdni, idźcie zawsze 
po lewej stronie drogi, aby widzieć z da- 
leka nadjeżdżające pojazdy. 

Gdy samochód się zbliża — zejdźcie 
z jezdni na pobocze, nie tylko dla wła- 
snego bezpieczeństwa, ale i dla upew- 
nienia nadjeżdżającego kierowcy, że wi- 
dzicie jego samochód i dajecie mu wol- 
ną drogę. W ten sposób pomożecie kie- 
rowcy, który przecież ciężko pracuje go- 
dzinami prowadząc pojazd i... nie ma 
wakacji! Przed przejściem przez jezdnię 
upewnijcie się bardzo dokładnie, czy nie 
zbliża się samochód^ i nie zaczynajcie 
przechodzenia, jeżeli nawet dość daleko 
taki pojazd zauważycie. Tego wymaga nie 
tylko zasada ostrożności, ale i życzliwość 
dla nadjeżdżającego kierowcy, któremu 
nie należy stwarzać sytuacji denerwują- 
cych. 

Jeżeli zdobyliście już kartę rowerową 
i jedziecie rowerem, to oczywiście zawsze 
trzymajcie się prawej strony jezdni, a naj- 
lepiej jedźcie po poboczu jezdni bardzo 
równo i spokojnie. Gdy usłyszycie sygnał 
ostrzegawczy samochodu, zjedźcie na- 
tychmiast w prawo, aby kierowcy dać do 
zrozumienia, źe wiecie już o nadjeżdża- 
niu samochodu i że może bezpiecznie 
was wyprzedzić. 

Na pewno znacie przepisy drogowe i 
wiecie, że nie wolno jechać rowerami 
obok siebie, lecz jeden za drugim do cza- 
su, gdy będziecie już mogli zjechać z dro- 
gi publicznej na drogę polną, leśną 
ścieżkę lub polankę; tam dopiero prze- 




staną was obowiązywać przepisy drogo- 
we. 

Posłuchajcie moich rad, które pozwolą 
wam bezpiecznie i spokojnie zażywać 



Podczas porządkowania swego regału 
Kasia natknęła się na plik wycinanek, 
którymi bawiła się jeszcze jako przed- 
szkolak. Były to tekturowe sylwetki zwie- 
rzaczków, z których każde trzymało w łap- 
kach tabliczkę z inną cyfrą: od 0 do 9. 
Chodziło o to, aby dziecko bawiąc się ty- 
mi sylwetkami i układając je na różne 
sposoby, jednocześnie uczyło się racho- 
wać. Ot, taka sobie zabawa dla malu- 
chów. 

— Wyrzucę je do śmietnika — zdecy- 
dowała Kasia. 

Ale Gosia, która pomagała Kasi w po- 
rządkach, zaproponowała: 

— Wiesz, Kasiu, za pomocą tych figu- 
rek można urządzić świetną zabawę. Daj 
mi je, ułożę ci małą łamigłówkę do roz- 
wiązania. 

To mówiąc Gosia odcięła kilka tabli- 
czek z cyframi i same figurki ustawiła w 
formie takiego obrazkowego równania: 




Kasia chwilę się w nie wpatrywała. 

— To nietrudne — oświadczyła w 
końcu — mrówka może oznaczać tylko 


swobody poza miastem. Proszę was o to 
bardzo serdecznie i życzę przyjemnych, 
pięknych dni. 

WITOLD RYCHTER 


cyfrę 9, bo tylko 99+9 daje w sumie licz- 
bę trzycyfrową. Na przykład 88+8 daje 
dwucyfrową. A więc zajączek to 1, miśO, 
a żaba 8. A teraz ja ułożę ci łamigłówkę 
o wiele trudniejszą! 

I ustawiła przed Gosią kilka obrazko- 
wych równań (rys. u dołu). 

— Wiadomo, że zajączek, myszka, pa- 
puga, jeż i mrówka — rzekła Gosia — 
nie mogą być zerami, bo pisząc liczby 
całkowite nie umieszcza się zer na po- 
czątku. Wiadomo też, że zajączek ozna- 
cza 1. To wynika z mnożenia w środkowej 
kolumnie, żaba bowiem występująca na 
końcu mnożnej (w środkowej liczbie gór- 
nego rzędu) powtarza się na końcu ilo- 
czynu (u dołu). 

— T'o wiadomo tpkźe z równania — j 
wtrąciła Kasia — które ja przed chwilą 
rozwiązałam. 

— Ach, prawda — ucieszyła się Gosia 
— przecież mam prawo te dane wyko- 
rzystać. Wiemy zatem już dość dużo. Da- 
lej możemy stwierdzić, na podstawie do- 
dawania w pierwszej kolumnie, że małpa 
nie może oznaczać cyfry 5, bowiem przy 
dodawaniu piątek otrzymujemy zawsze 
zero na końcu sumy, a wiemy, że mysz- 
ka nie jest zerem. 

* * * 

Przerwiemy tu rachunki Gosi i zapro- 
ponujemy wam dokończenie rozwiązania 
łamigłówki liczbowej. Dla tych, którym to 
się nie uda, podajemy rozwiązanie na 
stronie 21. 

W.W. 





UWAGA I Listy do redakcji piszcie czytelnie. Po- 
dajcie zawsze — oprócz imienia i nazwiska oraz 
miejsca zamieszkania — również klasę i adres, 
szkoły, do której uczęszczacie. 

Kol. MAREK NOWAK, lal 16, Inwold 346, 34-120 Andry- 
chów — odstąpi młodszym kolegom kilka książek o maj- 
sterkowaniu i z zakresu chemii, w zomian chciałby otrzy- 
mać książką Wojciechowskiego pt. „Nowoczesne zabaw- 
ki" oraz broszurkę pt. „Jak zbudować kierowany radiem 
model samochodu, statku, i samolotu" (lub „Zdalne kie- 
rowanie modeli"). 

Kol. ANNA MROZIK, lat 15. Zalesie Królewskie. 86-182 
Świekatowo — interesuje się archeologią, lubi muzykę mło- 
dzieżową, chciałoby korespondować z rówieśnikami o po- 
dobnych zointeresowonioch. 

Wosz storszy kolega. RYSZARD STOJANOWSKI, skr. 
poczt. 92. 80-004 Gdynia 4 — odda czasopismo (z lot 
1966 — 1973) i książki na tematy techniczne oraz wiele czę- 
ści radiowych zo stare monety, banknoty itp. 

Kol. EUGENIUSZ SADEJCZYK, lot 16. ul. środkowa 22. 
05-735 Korytów „A" — zo silniczek spalinowy do napędu 
modeli latających (o pojemności skokowej poniżej 2 cm') 
oferuje koreks uniwersalny oraz luine numery „Kalejdo- 
skopu Techniki" i „Modelarza 11 . 

Kol. LESZEK URBAŃSKI, lat 14, ul. Nokieltko 121/22. 
85-347 Bydgoszcz — w zamian za cztery diody tunelowe 
Ge 115+118 oferuje odczynniki chemiczne i różne części ra- 
diowe. 

Kol. FRANCISZEK TABAKA, lat 15, ul. Lampego 8a/2. 
59-220 Legnico — poszukuje broszurek z serii „Zrób to 


sam" i luźnych numerów „Molego Modelorza". W zamian 
oferuje broszurki z serii „Typy broni i uzbrojenia", „Hory- 
zonty Techniki" z lat 1976—1977 i kilka numerów „Młode 
go Technika" z 1977 roku. 

Kol. ANDRZEJ KRAM, lat 13. ul. Powstańców 5a/10. 
70-110 Szczecin — poszukuje kilku numerów (2 — 6) „Kalej- 
doskopu Techniki" z roku 1976; odda za nie silniczek elek- 
tryczny 4,5 V i „Kalejdoskop Techniki" nr 4 z 1977 t. 

Kol. JAROSŁAW BRAUŁA, lat 13. ul. Grottgera 30o. kl. 
C m 13. 80-319 Gdańsk-Oliwa — broszurki z serii „Żółty 
tygrys" wymieni no broszurki z serii „Zrób to sam" doty- 
czące budowy pojozdów samochodowych (lub z serii „Ty- 
py broni i uzbrojenia"). 

Kol. TOMASZ JOCHMAN. lot 14. ul. Świerczewskiego 
11/2, 97-100 Brzeziny — luźne numery „Małych Modelarzy , 
storę pieniądze oroz części radiowe odda za prospekty so- 
molotów, okrętów i pojazdów samochodowych. 

Kol. IRENEUSZ GlANOWSKI, lat 15, ul. Konopnickiej 
2E/110. 57-500 Bystrzyca Kłodzka — poszukuje „Horyzon- 
tów Techniki dla Dzieci" z roku 1964 (lub nr 11 z tegoż 
roku) oroz książek pt. „Konstruowanie magnetofonów 
amatorskich" i „Magnetofon Tonette": do wymiany prze- 
znacza kilkanaście „Molych Modelarzy", „Horyzontów 
Techniki" i książkę pt. „Miniaturowe lotnictwo". 

Kol. ADAM GROMADOWSKI, lat 14, ul. Mokra 2. 
59-640 Świeradów Zdrój — za silniczek spalinowy samo- 
zapłonowy 2,5 cm' oferuje model samochodu firmy 
MATCHBOX, 15 numerów „Kolejdoskopu Techniki" z lot 
1976 — 1978, etykietki zapałczane oroz broszurki z serii 
„Zrób to som". 

Kol. STANISŁAW KROI, lat 14. Grobowiec, 62-740 Tulisz- 
ków — chciałby korespondować z kolegami na tematy fo- 
tograficzne i fnojsterkowanio. Wymieni lampę rowerową, 
elektromagnes, znaczki pocztowe i czasopisma techniczne 
na dwo sllniczki modelorskie 4,5 V oroz soczewki +1,5 dio- 
ptrii I —5 dioptrii (jednakowej średnicy). 

Kol. TOMASZ GODZAŁA, lot 13. ul. M. Reja 21. 20-458 
Lublin — prosi kolegów o pomoc w uzyskaniu transfor- 
matora sieciowego do odbiornika „Sorobanda" i potencjo- 
metro suwokowego (470 kfJ) ; odda za nie różne części 
radiotechniczne, znaczki pocztowe oraz luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki”. 

Kol. GRZEGORZ KOZŁOWSKI, lot 14. ul. Korzyńskie- 
go 32 m 67. 02-123 Warszawo — wymieni zosilacz do ko- 
lejki PIKO. typ F2, rozmior TI na któryś z wymienionych 
układów scolonych: TA 7625, UL 1461 lub Si 1050 A. 

Kol. ADAM RYCHTER, lat 13, ul. Hibnero 13/21. bl. 138. 
91-075 Łódź — zo silniczek spalinowy 1,5 cm* do modeli 
lotających odstąpi mikrofon telefoniczny, potencjometr do 
odbiorniko „Szarotko", silniczek elektryczny 4.5 V oraz luf 
ne numery „Kolejdoskopu Techniki" i „Modelarza". 

Kol. ARTUR RUTKOWSKI, lot 16, ul. Gen. de Goulle‘o 
5/15, 41-800 Zabrze — prosi kolegów o pomoc w uzyska- 
niu ksiqżek o budowie modeli latających lub kołowych i 
urządzeń do sterowania oraz numery „Małego Modelo- 
rza" z wymienionymi konstrukcjami. 





.lEESUS • T©JS23CJS * EeBUS * ¥5IJ e^Ł<S< 


m 

ELEKTRYCZNY CELOWNIK 

Według podanych wskazówek nawet 
niezbyt doświadczony majsterkowicz bę- 
dzie mógł sam bez trudu zrobić urządze- 
nie do nauki celowania. Jego wykonanie 
ułatwi rysunek całej konstrukcji. 

Celownik składa się z dwóch części: 
stałej 2 i 3 oraz ruchomej 1. 

Część ruchomą wycinamy (patrz ry- 
sunek) ze sklejki lub deseczki. Część sta- 
łą 2 i 3, którą nazwaliśmy stojanem, ro- 
bimy z dwóch kawałków sklejki lub de- 
seczki. Zbijamy je lub sklejamy tak, jak 
pokazano na rysunku. Do tego stojanu 
przybijamy część ruchomą. Całość łączy- 
my kilkużyłowym kablem z tarczą celowni- 
czą, na której umieszczamy żaróweczki i 
baterię. Lufa opuszczana lub podnoszo- 
na uruchamia dźwignię przekładniową 5 
zawieszoną na osi 4. Nawet małe odchy- 
lenie lufy od poziomu powoduje stosun- 
kowo duży ruch suwaka 7, zaopatrzonego 
w szczoteczkę z drucików, utworzoną 
przez zeskrobanie izolacji z końcówek ka- 
bla. Szczoteczka ślizga się po półkoliście 
ustawionych stykach ó wyciętych z blachy 
miedzianej i przyklejonych do sklejki 3. 
Styków tych wykonujemy siedem. 

Położenie lufy ustawionej równolegle 
do podłogi oznaczamy punktem X. Pod- 
nosząc lufę do góry, uruchamiamy szczo- 
teczkę 7 dźwigni, która sunie w dół po- 
przez styki IX' — VIII' — VII*. Gdy opuś- 
cimy lufę, dźwignia przesunie się w górę 
przez punkty IX, VIII, VII. 

Styki łączymy kablami z siedmioma ża- 
róweczkami, umieszczonymi w linii piono- 
wej na tarczy celowniczej, której opis 




przeczytacie na końcu. Po wycelowaniu 
w tarczę pociągamy za spust. Jeśli ,, trafi- 
my" w X, zapali się środkowa żarówecz- 
ka oznaczona liczbą X, jeżeli w IX — za- 
pala się odpowiednio IX, a gdy zaświecą 
jednocześnie żaróweczki X i IX, oznacza 
to, że ,, trafiliśmy” w linię przebiegającą 
między X i IX. 

Jak zrobić urządzenie spustowe? Język 
spustowy 8 wycinamy ze sklejki (lub bla- 
chy) tak, aby powstał zaczep 9, i zawie- 
szamy na osi umocowanej w części 1. Za- 
czep 9 podtrzymuje zagiętą część 11 spu- 
stu 10. Rolę sprężyny naciągającej spust 
odgrywa agrafka 12. Spust przesuwa się 
w prowadnicy 13 wykonanej z odpowied- 
nio wygiętej blachy. 

Pociągnięcie języka spustowego 8 po- 
woduje opadnięcie spustu 10 i zwarcie 
jego dolnego, zagiętego końca ze sty- 
kiem 14. Styk ten — to półkoliście wygięty 
pasek miedzianej blachy. Szczerbinkę 15 
wycinamy z blaszki; muszka — to wbity 
w sklejkę gwoździk 16. Część mechanicz- 
ną mamy już gotową. Pozostaje do wy- 
konania część elektryczna. 

Najpierw tarcza. Na tekturce rysujemy 
cztery współśrodkowe okręgi w odstępie 
np. co 5 centymetrów. W tych samych od- 
ległościach osadzamy w wyciętych w tek- 
turce otworkach siedem żaróweczek w 
układzie pionowym (jedna pod drugą). 
Połączenia elektryczne wykonujemy we- 
dług podanego schematu: łączymy ka- 
belkiem styk 7 (na końcu dźwigni) ze spu- 
stem 10, a styk 14 z biegunem baterii 
4,5 V. Wszystkie żaróweczki łączymy sze- 
regowo z drugim biegunem baterii i z od 
powiednimi stykami 6. 



Odległość tarczy od naszego celowni- 
ka dobieramy doświadczalnie tak, aby 


krańcowe pochylenia „lufy" odpowiadały 
średnicy tarczy. inż. J. BECK 




TRANZYSTORY ZLICZAJĄ IMPULSY 


Wiemy już, w jaki sposób tranzystory 
zliczają impulsy elektryczne. Może służyć 
do tego celu szereg połączonych z sobą 
przerzutników dwustanowych. Liczbę im- 
pulsów, ..wpuszczonych" do takiego ze- 
stawu, można odczytać, obserwując stan 
wskaźników, które odwzorowują tę liczbę 
w systemie dwójkowym. Warto jednak 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden nader 
istotny fakt: zaobserwowany stan wskaź- 
ników jest przez układ utrzymywany do- 
póty, dopóki nie zostanie on wyłączony. 
Po odłączeniu napięcia zasilającego (ba- 
terii) wszystkie wskaźniki zgasną. Dopóki 
jednak układ jest zasilany, zliczona licz- 
ba impulsów może być w każdej chwili 
odczytana, niekoniecznie natychmiast. 
Tak więc poznany przez nas układ cha- 
rakteryzuje się swego rodzaju pamięcią: 
liczba zliczonych impulsów, tj. liczba 
wprowadzona do jego wejścia, jest w 
nim zapisana .trwale, a przynajmniej do 
czasu jej skasowania (rrp. przez wyłącze- 
nie zasilania). 

Jest to bardzo istotna cecha naszego 
układu. Dzięki niej można podawszy do 
jego wejścia dwa ciągi impulsów, odpo- 
wiadające dwom liczbom, zsumować je. 
Najlepiej jednak wyjaśni to prosty przy- 
kład pokazany na rysunku. Widzimy tam 
(u góry) zestaw czterech przerzutników 
dwustanowych wraz z wskaźnikami. Po- 
czątkowo cały układ znajduje się w sta- 
nie zerowym. Niżej pokazany jest stan 
układu po wprowadzeniu do jego wejś- 
cia sześciu impulsów; tę właśnie cyfrę po- 
kazują wskaźniki. Na dole widzimy efekt 
dodawania: po wprowadzeniu do wejścia 
układu dodatkowo trzech impulsów 
wskaźniki pokażą sumę 6+3=9. 

To, co omówiliśmy wyżej, jest jedynie 
przykładem, jak „liczą" układy elektro- 
niczne. W popularnych kalkulatorach 
(i innych maszynach cyfrowych) proces 
dodawania odbywa się nieco inaczej, 
choć w analogiczny sposób. Wszystkie te 
urządzenia cechuje również wspomnia- 


na pamięć, konieczna do przeprowadza- 
nia jakichkolwiek operacji zliczających. 
Dlatego właśnie pamięć, w jaką jest wy- 
posażony każdy, nawet najprostszy mini- 
-kalkulator, nazywamy pamięcią opera- 
cyjną. Bez niej nie byłoby możliwe wy- 
konanie żadnego działania, nawet naj- 
prostszego w rodzaju 2+2=4. 

— To wszystko bardzo ciekawe — po- 
wie z pewnością wielu Czytelników — ale 
my cały czas mówimy o dodawaniu. A 
przecież istnieją jeszcze inne działania, 
znacznie trudniejsze i bardziej skompli- 
kowane. Jak jest z najprostszym choćby 
odejmowaniem czy mnożeniem? 

Pytanie jak najbardziej słuszne, a od- 
powiedź na nie może być wręcz zaska- 
kująca. Układy elektroniczne potrafią 
tylko dodawać i robią to bardzo spraw- 
nie, szybko i bezbłędnie. Nie potrafią 
jednak odejmować ani mnożyć, ani dzie- 
lić — a przecież jest jeszcze tyle znacz- 
nie trudniejszych działań. Jak w takim ra- 
zie działają inne rmni-kalkulatory, z któ- 
rych nawet najprostsze służą do wykony- 
wania wszystkich czterech podstawowych 
działań arytmetycznych (dodawanie, 
odejmowanie, mnożenie, dzielenie)? 

Cały dowcip polega na tym, że układy 
elektroniczne wykonują wszystkie działa- 
nia wyłącznie z zastosowaniem tego, co 
jedynie potrafią, tj. dodawania. Na przy- 
kład mnożenie w wykonaniu układu elek- 
tronicznego jest wielokrotnym dodawa- 
niem. Zamiast mnożyć 6X4, mini-kalku- 
lator dodaje 6+6+6+ć i uzyskuje pra- 
widłowy wynik. Dzielenie jest — jak już 
nietrudno się domyślić — wielokrotnym 
odejmowaniem, samo zaś odejmowanie 
jest także dodawaniem przy zastosowa- 
niu odpowiednio dobranych liczb (tzw. 
liczb dopełniających). Zainteresowanym 
wyjaśnimy to w bardzo prosty sposób: 

W naszym przykładzie dodawania (rys.) 
sześciu impulsów i trzech impulsów otrzy- 
maliśmy sumę dziewięć, uwidocznioną 
na wskaźniku jako wynik- końcowy. Wy- 
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obraźmy sobie jednak, że do tego wyniku 
dodamy jeszcze siedem impulsów. Cóż 
wówczas zobaczymy na wskaźnikach? Po- 
starajcie się sami odpowiedzieć na to 
pytanie. Dla ułatwienia i wyczerpania te- 
matu dodamy, że gdybyśmy do liczby, po- 
kazywanej przez wskaźniki na dolnym 
rysunku (tj. 9) dodali jeszcze jedenaście 
impulsów, wówczas otrzymalibyśmy koń- 


niem 9 — 5=4. Bardziej domyślni już 
rozumieją, że w układzie elektronicznym, 
w którym każdy szesnasty impuls „zeruje" 
zestaw wskaźników, jedenaście jest licz- 
bą dopełniającą pięciu. 

Tak więc elektroniczne układy liczące 
nie mają już dla nas tajemnic. Zresztą 
ich działanie jest w istocie bardzo pro- 
ste: przecież wszystko polega jedynie na 
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wejście impulsów 


6 impulsów + 

< njmnnn 


+ 3 impulsy = 9 

—rum 


Przykład dodowanto 6 + 3 = 9 (przerzutftifcł I wskoźnikł przedstawiono symbolicznie) 

cowy wynik 4. Wynika z tego, że w ukła- dodawaniu. Z tym jednak zastrzeżeniem, 
dzie z czterema przerzutnikami operacja że jest to dodawanie bezbłędne i niezwy- 
9+ 1 1 jest jednoznaczna z odejmowa- kle szybkie. KONRAD WlDELSKi 


Uwaga uczestnicy konkursu pt. 

KOSMONAUTYKA ZA 20 LAT 

Otrzymaliimy ad Was i od Waszych kolegów se Związku Radzieckiego bardzo dużo 
(bo około 1000) interesujących prac rysunkowych, malarskich i graficznych, a nawet roz- 
wiązań projektowych statków kosmicznych. 

Jury konkursu dokonało już wstępnej oceny prac. Wyniki konkursu i nazwiska laurea- 
tów podamy w numerze sierpniowym, w którym znajdą się również barwne reprodukcje 
najciekawszych rysunków. 


Rozwiązanie łamigłówki liczbowej: 
mli — 0, zajączek — 1, myszka — 2, papuga — 
3, pies — 4, jeż — 5, małpa — 6, kot — 7, żabo 
— 8, mrówka — 9. 


Rozwiązanie rebusu ze *łr. 17: 

Wiatraki są zobytkomi drewnionej orchiłekłury 
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GIGANTYCZNY CIĄGNIK 


Znana firma CATERPILAR roz- 
poczęła produkcję potężnego 
ciągnika przeznaczonego głównie 
do spychania i zgarniania grun- 
tu. 

Clggnik o masie 90 ton jest 
napędzany silnikiem o mocy 
515 kW. 


Szerokość lemiesza czołowego 
przekracza 6 m 



pływający HOTEL 


Jeden z japońskich koncernów 
stoczniowych przygotowuje się 
do budowy oryginalnego hotelu 
dla 2000 gości. 

Hotel ma się znajdować na 
odpowiednio skonstruowanej bar- 
ce (bez napędu własnego) o wy- 
miarach: 250 m długości i 70 m 
szerokości. Obsługa hotelu bę- 
dzie liczyła 500 osób. 



LATAJĄCA KOSIARKA 

Konstruktorzy radzieccy zbudo- 
wali rewelacyjną kosiarkę poru- 
szającą się na poduszce po- 
wietrznej. 

Kosiarka o masie 14 Ag przy- 
cina w ciągu jednej godziny tra- 
wę na powierzchni 750 m*. 



Kosiarka jest szczególnie przy- 
datna w terenie pofałdowanym, 
gdyż może pracować na skar- 
pach o pochyleniu dochodzącym 
do 45°. 


KLEJ UTWARDZANY... 
PROMIENIAMI 


ALARM 

PRZECIWLA WINOWY 

W górach Kazachstanu budo- 
wany jest alarmowy system te- 
lewizyjny ostrzegający ludność 
oraz turystów przed często wy- 
stępującymi tu lawinami btotno- 
-kamiennymi. System obejmuje 
najbardziej zagrożony pas terenu 
szerokości około 50 km, położo- 
ny na wysokości de 3500 m 
nad poziomem morza. 

Obserwacje będą prowadzone 
przez całą dobę. Wszystkie in- 
formacje mają być przekazywa- 
ne do głównego ośrodka dyspo- 
zycyjnego w Ałma Ade, skąd bę- 
dą nadawane komunikaty ostrze- 
gawcze. 



Nowy gatunek szybko schną- 
cego kleju wynaleziono w Szwaj- 
carii. Po nałożeniu kleju na łą- 
czone elementy następuje krót- 
kotrwałe napromieniowanie miej- 
sca połączenia, powodujące na- 
tychmiastowe stwardnienie kleju. 

Jeżeli są łączone elementy 
przepuszczające promienie ułłra- 
fiotełowe, czas napromieniowa- 
nia wynosi od 10 do 15 sekund. 
Do utwardzania kleju stosuje się 
promienie ultrafioletowe lub 
—iązki elektronów. 


NAJSILNIEJSZY LASER 

W USA skonstruowano najsil- 
niejszy laser świata. Instalacja 
jest bardzo rozbudowana i zaj- 
muje obszar równy boisku piłkar- 
skiemu. 

Moc lasera liczona w czasie 
impulsu trwającego jedną miliar- 
dową część sekundy wynosi 11,3 
tryliona watów. 


SZTUCZNA RĘKA 

Naukowcy japońscy skonstruo- 
wali prototyp sztucznej ręki ste- 
rowanej specjalnym mikroproce- 
sorem. 

Proteza, wyposażona w 8 *11- 
niczków elektrycznych, wykonuje 
11 ruchów (27 ruchów wykonuję 
żywa ręka człowieka). 

Sterowanie protezą odbywa się 
za pomocą mikrofonu krtaniowe- 
go współpracującego z analiza- 
torem mowy. 
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DWUCZĘŚCIOWA ŁYŻKA 

Szwedzka firma ATLAS COP- 
CO produkuje oryginalne łado- 
warki wyposażone w dwie łyżki 
o łącznej pojemności 3 m 3 . Łyżka 
górna, odgrywająca rolę pojem- 
nika, jesł umieszczona w dolnej. 
Po napełnieniu urobkiem łyżka 
górna zostaje uniesiona, co umo- 
żliwia załadunek łyżki dolnej. 

Dwułyżkowa ładowarka ma 
znacznie większą wydajność od 
ładowarki tradycyjnej, gdyż efek- 
tywnie skraca się czas transportu 
urobku. 


NAJNIŻSZA TEMPERATURA 

Naukowcom fińskim udało się 
uzyskać w warunkach laborato- 
ryjnych rekordowo niską tempe- 
raturę. 

Była ona wyższo jedynie o 
0,0004 stopnia od absolutnego 
zera w skali Kelwina. 

Absolutne zero odpowiada 
temperaturze minus 273,16 stop- 
nia w skali Celsjusza. 


ENERGIA ZE ŚMIECI 

Jedna z elektrowni brytyjskich 
produkować będzie energię elek- 
tryczną ze... śmieci. 

Śmieci, odpowiednio przesegre- 
gowane i wymieszane z odpada- 
mi porafineryjnymi oraz miotem 
węglowym, stanowią doskonałe 
paliwo. 

Wykorzystanie śmieci pozwala 
na 20% obniżkę kosztu produkcji 
energii. 


Nogrody — zestaw narzędzi — za prawidłowe odpowiedzi na konkurs ogłoszony w numerze 4/78 wy- 
losowali: Andrzej Darłowski, Lubaczów; Bożena Drozd, Kraków; Jacek Knap, Kałowie!; Paweł Mache- 
rzyński, Skokowa; Marek Wojciechowski, Oława. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania — otrzymują: Krzysztof Adamski, Głogów; 
Paweł Baliński, Chmielnik; Jarosław Czapla, Łowicz; Wojciech Mamczar, Wrocław; Krzysztof Michałowski; 
Skokowa; Grzegorz Komolibus, Piotrków Tryb.; Adam Raszka, Wisła; Mariusz Rzepka. Gorlice; Wiesława 
Stosik, Śliwice; Grzegorz Szota, Zabrze. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: 1 — dłuto do drewna, 2 — wiertło do drewna, 3 — piłka włośnica do 
cięcia sklejki, 4 - wiertło do metalu, 5 - przebijak do betonu, 6 - przebijak do cegły, 7 - piłka do 
metalu, 8 — wkrętak do śrub I wkrętów, 9 — obcęgi do cięcia drutu i wyciągania gwoździ, 10 — klucz 
nastawny (regulowany) do nakrętek, 11 — sekator ogrodniczy do cięcia gałęzi, 12 — punktak śluscrskl 
do metalu, 13 — nożyce do cięcia blachy, 14 — suwmiarka do mierzenia średnic, 15 — nawiertak do dre- 
wna, 16 — szczypce do gięcia drutu, 17 — wybljak do skóry. 

Uwaga I Nagrody, które zostały wylosowane w czerwcu i lipcu, wyślemy Wam dopiero po wakacjach 
(w sierpniu br.). 

SPIS TREŚCI: - — 


1. Palladio geniusz wołskiego renesansu. — 2. Szukamy przyjaciół. — 3. Wakacyjne spotkania z techniką: 
Wiatraki. — 4. Życie na orbicie. — 5. Gawędy moto.— 6. Wesoła matma: Obrazkowe równania. — 7. 
Skrzynka pocztowa. — 8. Kącik konstruktora: Elektryczny celownik. — 9. Elektroniczne 1 +1 = ? Tranzy- 
story zliczają impulsy. — 10. Ze świata. — II. Konkurs. 

PISMEM NR 4—5521 CZAS-S/71 Z DNIA 23. VII. 71 (t. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabowek podane w kąciku konstruktora zastrzeżone. Produkcja masowa wyłącznie za zgodą redokcji 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dlo młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Llja Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, A. Markowski, M. Teo- 
dorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 

Prenumeratą przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zama- 
wiają prenumeratą w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach zał, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratą 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 
- do 10 września — na IV kwartał 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowo 20. 00-050 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicą jest droższo od 


prenumeraty krajowej o 50o/„ dla zleceniodawców indywidualnych 
i zakładów pracy. 


Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
— kwartalna — zł 12 ,— 

Indeks nr 3Ó250 


— półroczna — zł 24, — 


o 100 o/„ dla zlecających instytucji 


— roczna — zl 40,— 


Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego S/5, tel. 21-21-11, Korespondencją adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-050 
Druk: PZORSW „Prasa-Książka-Ruch" Katowice 2195/78 — W-13. 
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Śmieszne pytanie, powie niejeden z 
Was. Kupuje się bilet w kasie Polskich 
Linii Lotniczych LOT, potem z portu lotni- 
czego w Warszawie na pokładzie polskie- 
go samolotu, np. „Mikołaj Kopernik” 
(lł-62), wraz z setkq pasażerów przelatuje 
się w ciqgu 10 — 11 godzin ogromnq trasę 
Warszawa — Nowy Jork, właśnie ponad 
Oceanem Atlantyckim. Pięćdziesiqt lat 
temu pionierzy lotnictwa potrzebowali aż 
ponad 34 godzin na pokonanie trasy z 
Paryża do Nowego Jorku. Dziś naddźwię- 
kowy samolot pasażerski francusko-bry- 



tyjski „Concorde” na tejże 
trasie nad Atlantykiem spę- 
dza tylko trzy i pół godziny. 
A przecież dopiero kilka lat 
temu narodziła się komuni- 
kacja naddźwiękowa. 

Przez Atlantyk można le- 
cieć samolotem, ale sporto- 
wcy uważajq, że nawet w 
okresie wielkiego rozwoju 
techniki lotniczej trzeba 
próbować pokonać Wielkq 
Wodę za pomocq takich statków po- 
wietrznych, które dotqd jeszcze nie poko- 
nały Atlantyku. Wielcy sportowcy i pio- 
nierzy powołuję się przy okazji na że- 
glarzy. W żegludze mamy statki pasażer- 
skie i towarowe, które co dzień pływa jq 
na atlantyckich trasach i każdy może 
skorzystać z usług linii żeglugowych, 
ale... jednocześnie obserwujemy wysiłki 
pokonania Atlantyku na jachtach różnych 
rozmiarów: na żaglówkach, łodziach mo- 
torowych. Był nawet kiedyś pomysł poko- 
nania Atlantyku w łodzi gumowej-ponto- 
nie. 

Lotnicy zatem uważajq Atlantyk za 
swego rodzaju miarę sprawności własnej 
i sprawności swych statków powietrznych. 
Przeloty atlantyckie Polaków: Stanisława 
Skarżyńskiego w 1933 roku czy próba po- 
konania Atlantyku w roku 1929 przez Lu- 
dwika Idzikowskiego (zakończona tragicz- 
nie), wreszcie przelot braci Adamowiczów 
w roku 1934 z Ameryki Północnej do Eu- 
ropy, wsławiły polskich lotników. 

Od dawna marzeniem lotników jest po- 
konanie Atlantyku przy użyciu balonu 
wolnego, a więc statku powietrznego lżej- 
szego od powietrza, nie kierowanego, 
zdanego na losy wiatrów i umiejętności 
pilotażowe pilota lub załogi. Próby roz- 
poczęte na poczqtku XIX wieku wielokrot- 
nie ponawiano i... trzeba przyznać otwar- 
cie — do dziś dnia nikt jeszcze nie prze- 
leciał Atlantyku za pomocq balonu! Ale 
historia prób jest interesujqca, tym bar- 
dziej że obecnie zaprzęgnięto do tego nie 
tylko wielki zapas wiedzy i techniki, ale 
również potężne środki finansowe. No, 
ale posłuchajmy, jak próbowano zdoby- 
wać Atlantyk w koszu balonu wolnego. 

Pierwszym, który powziqł zamiar prze- 
lotu nad Atlantykiem, był Anglik Charles 


Green. W roku 1836 zbudował model ba- 
lonu do wyprawy z Nowego Jorku do 
Londynu. Dokładne obserwacje wskazy- 
wały bowiem, że najkorzystniejsze wiatry 
wieją z zachodu na wschód i tylko taki 
kierunek lotu — z wiatrem — ma szan- 
se powodzenia. Plany Greena jednak się 
nie spełniły, ale myśl została rzucona. 

W roku 1859 Amerykanin John La 
Mountain zbudował balon specjalnie 
przystosowany do lotu nad Atlantykiem. 
Balon został wyposażony w małą łódź ra- 
tunkową. Przy średnicy balonu 18 m, wy- 
pełniona powłoka wraz z olinowaniem i 
koszem miała wysokość 39 m. Po kilku 
próbach skompletowano załogę i kon- 
struktor z trzema osobami wystarto- 
wał w koszu balonu „Atlantic" do prób- 
nego lotu na trasie St. Louis — Nowy 
Jork. Próba się nie powiodła: areonauci 
(tak dawniej nazywano pilotów balono- 
wych) po locie trwającym 19 godzin i po 
pokonaniu odległości ponad 2 tysiące 
km w niesprzyjających warunkach pogo- 
dowych musieli lądować. Gdy balon zo- 
stał naprawiony, La Mountain jeszcze w 
tym samym roku wraz z pasażerem po- 
nownie wystartował, tym razem kierując 
się w stronę Atlantyku. Czterogodzinny 
lot zakończył się w puszczy Kanady. 

Konkurując z La Mountainem, inny 
Amerykanin T. Lowe zbudował w Nowym 
Jorku olbrzymi balon o średnicy 42 m i 
115 m wysokości. Pod balonem umiesz- 
czono gondolę dla 10 pasażerów. Nieste- 
ty gazownia miejska nie była w stanie 
dać tyle gazu, ile potrzebował balon. I 
znów kolejna próba nie doszła do skutku. 
W roku 1860 ten sam Lowe próbował wy- 
startować z Filadelfii, jednak burza usz- 
kodziła powłokę, a na naprawę balonu 
zabrakło konstruktorowi pieniędzy. 

W roku 1873 trzej Amerykanie: W. Do- 
naldson, A. Ford i G. Lunt, wystartowali 
w koszu balonu „Daily Graphic". Start 
był pomyślny, ale gwałtowna wichura 
przeszkodziła w zamierzeniach. Piloci po- 
konali odległość około 100 km. 

Ostatnią próbą pokonania Atlantyku 
w wieku XIX był lot Samuela Kinga. W 
1851 roku zbudował on wielki balon prze- 
znaczony do transportu sześciu pasaże- 
rów. Start nastąpił z Minneapolis do No- 
wego Jorku. Próba się nie powiodła. Ba- 



lon wkrótce po starcie wylądował na zie- 
mi. 

Potem bardzo długo, bo aż 85 lat, nie 
ponawiano prób przelotu nad Atlanty- 
kiem. I oto w roku 1958, a więc w epoce 
— można powiedzieć — kosmicznej (w 
1957 r. na orbitę okołoziemską został 
wprowadzony pierwszy sztuczny satelita), 
Brytyjczyk Arnold Eiloart z synem Timem 
i Colin Mudie z żoną Rosemary startują 
w gondoli balonu wolnego ze wschodu 
na zachód, z Wysp Kanaryjskich. Balon 
ich „Smali World” w cztery dni przeleciał 
około 2 tys. km, ale wskutek sztormu wo- 
dował. Gondola zamieniona w łódź ra- 
towniczą dopłynęła do Barbados, poko- 
nując odległość około 3 tys. km. Przez 
trzy tygodnie rozbitkowie przebywali na 
morzu. 
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Również z Wysp Kanaryjskich wystarto- 
wał w roku 1968 Amerykanin Francis 
Brenton, starając się „na próbę" poko- 
nać odległość do wysp Bahama. Próba 
niestety się nie powiodła, podobnie jak 
ponowny start transatlantycki w rok póź- 
niej. Balon nie zdołał wzbić się w powie- 
trze. 

W roku 1968 dwaj Kanadyjczycy. J. Ko- 
stur i M. Winter, wybrali się w podróż z 
Kanady do Europy na pokładzie balonu 
o pojemności powłoki 1300 m : ‘. Balon wy- 
posażyli w łódź ratunkową mającą 5 m 
długości. Balon wypełniony niepalnym 
gazem — helem, źle przygotowany do lo- 
tu nie mógł się wznieść ponad 60 m i po 
17-godzinnym locie aeronauci odcięli lin- 
ki nośne balonu, wodując na łodzi ratun- 
kowej. Uratował ich statek rybacki. W ro- 
ku 1970 tragicznie zakończyła się próba 
pokonania Atlantyku przez Roda Ander- 
sona, jego żony Pameli i Malcolma Brigh- 


tona. Ostatni meldunek od załogi ode- 
brano po 30 godzinach lotu i pokonaniu 
przez balon około 1800 km. 19 dni trwały 
poszukiwania rozbitków, których w końcu 
uznano za zaginionych. 


W 1973 roku Amerykanin Bob Sparks 
wystartował w stronę Europy, ale po 20 
godzinach lotu i pokonaniu ponad 
1500 km został zmuszony do wodowania. 
Uratowali go Kanadyjczycy ze służby pa- 
trolowej. 

W roku 1974 podjęto dwie próby poko- 
nania Atlantyku. Obie skończyły się tra- 
gicznie. Również tragicznie zakończył się 
bardzo śmiały i według najnowszego 
stanu techniki przygotowany lot Amery- 
kanina Toma Gatcha. Wystartował on 18 
lutego 1974 roku z wybrzeży USA w her- 
metycznej, astronautycznej prawie gon- 
doli, podwieszonej pod 10 balonami, z 
których każdy miał 7 m średnicy. W za- 
planowanym locie do Francji Gatch za- 
mierzał wykorzystać tak zwane prądy 
strumieniowe istniejące na dużych wy- 
sokościach (około 12 km) nad Atlantykiem 
i wiejące w stronę Europy. Podróż miała 
trwać kilka dni, a prędkość lotu wynosić 
około 200 km/h. Ostatni meldunek ode- 
brano w drugim dniu lotu. 

W roku 1975 nie powio- 
dły się dwie próby przelotu 
nad Atlantykiem. Ale w obu 
wypadkach załoga została 
uratowana. Amerykanin 55- 
letni Malcolm Forbes, były 
kolarz, a obecnie redaktor 
naczelny czasopisma eko- 
nomicznego, postanowił 
pokonać Atlantyk mając 
niedawno, bo w 1973 roku 
zdobyte uprawnienia pilota 
balonowego. Do wyprawy 
przygotowywał się bardzo 
starannie; zatrudnił nawet 
uczonych i specjalistów. 
Forbes wykorzystał siłę noś- 
dwustu balonów połą- 
czonych po trzy obok siebie 
w czterech rzędach. Cał- 
kowita wysokość zespołu 
balonów wynosiła 121,2 m. 
Każdy balon miał śre- 
dnicę 10 m. Kabina załogi, wyko- 
nana z aluminium, miała kształt kulisty. 
Powłoki balonów wypełniono helem. 
6 stycznia 1975 roku podczas startu urwał 
się jeden z balonów i wywróciła się gon- 
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dola, na skutek czego został przerwany 
lot. Chociaż próba ta się nie powiodła, 
niezraiony aeronauta ciągle obiecuje ją 
powtórzyć. 

W lipcu 1975 roku na balonie „Odys- 
sey” ponowił próbę przelotu Bob Sparks. 
Być może dzielny lotnik wykonałby swój 
ambitny plan, ale tuż po starcie balonu 
do liny utrzymującej gondo- 
lę uczepił się jakiś amator 
przygód, pragnący dzielić 
ze Sparksem sławę zdobyw- 
cy Atlantyku. Zbytnio prze- 
ciążony balon musiał lądo- 
wać i próba zakończyła się 
niepowodzeniem. 

W 1976 roku Amerykanin, 

27-letni K. Thomas po 
dwóch dniach od startu 
stracił łączność radiową z 
lądem i mimo świetnego 
wyposażenia nawigacyjne- 
go (korzystał z systemu sa- 
telitarnego) wpadł w burzę, 
która zmusiła śmiałka do 
wodowania. Dwunasty w 
historii lotnictwa lot balo- 
nem wolnym przez Atlantyk 
również się nie powiódł. Od 
nieszczęścia wybawił Ame- 
rykanina radziecki statek 
„Dekabrist", którego zało- 
ga zaobserwowała czer- 
woną rakietę rozbitka. 

Wreszcie największym z wielkich był wy- 
czyn Amerykanina, 57-letniego Ed Josta, 
jedynego człowieka, któremu co prawda 
nie udało się całkowicie pokonać Atlan- 
tyku, ale przebywał nad Wielką Wodą 
najdłużej ze wszystkich. Wystartował w 
roku 1976 z Baldwins Cross (USA) z za- 
miarem lądowania w Portugalii (zajrzyjcie 
do atlasu, jaka to jest odległość!). Po 
czterodobowym locie, trwającym 107 go- 
dzin i 32 minuty, pokonał, w linii prostej 
licząc, 3983 km. Średnia prędkość lotu 
jego balonu wynosiła 37 krn^h. A wylą- 
dował koło Azorów. Do celu podróży — 
do Portugalii — zabrakło E. Jostowi 
1080 km. Wykazał ogromną odwagę i stał 
się bohaterem, bo ustanowił nowy świa- 
towy rekord długotrwałości lotu balonem 
wolnym, nie pobity od... 1914 roku! 


I na tym należałoby zakończyć opo- 
wieść o próbach pokonania Atlantyku. 
Ale dziennikarski obowiązek nakazuje, by 
podać aktualne informacje o trwających 
przygotowaniach do nowej próby. Tym 
razem Anglicy: D. Cameron i M. Yarry, 
zamierzają jeszcze w roku bieżącym w 
balonie na ogrzane powietrze pokonać 


wreszcie Atlantyk. Balon wypełniony jest 
zasadniczo helem, a jego powłoka zew- 
nętrzna umożliwia wypełnianie jej ogrza- 
nym powietrzem podgrzewanym za pomo- 
cą odpowiednich pokładowych palników. 
Wysokość balonu wynosi 45 m, średnica 
24 m. Balon jest przygotowany do 24- 
-dniowej podróży powietrznej. W gondoli 
znajdują się: zbiorniki z gazem propa- 
nem, sprzęt ratowniczy z łodzią, zapas 
tlenu _i_zapas żywności na 40 dni w razie 
przymusowego lądowania. Jeden z pilo- 
tów jest doświadczonym konstruktorem 
i wytwórcą balonów na ogrzane powie- 
trze. Podobno wszystko zostało dokładnie 
przemyślane i przewidziane. Przygotowa- 
nia do pokonania Atlantyku trwają. 

PAWEŁ ELSZTEIN 
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WAKACYJNE SPOTKANIA Z TECHNIKĄ 



A W TYM MŁYNIE... 

Stary młynarz spod Zduńskiej Woli 
trudni się „białym fachem", tak jak jego 
ojciec, dziad i pradziad, i dobrze zna się 
na mieleniu ziarna, na budowie młynów 
f; innych takich rzeczach. Umie też godzi- 
nami opowiadać różne historie o młyna- 
rzach i młyna rzowych, córkach i synach 
młynarskich. Baja o diabłach i wiedź- 
mach, które zawsze muszę mieć swój 
udział w dawnych przypowieściach. Ot. 
choćby w takiej, kiedy to młynarz swę du- 

Mały młynek wodny z końca XIX w. w Woli Kom- 
borskiej; obecnie znajduje się on w Muzeum w 
Sanoku 


szę diabłu sprzedał za deszcz i ulewę, 
która spowodowała przybór wody w rze- 
ce. Warto więc przy okazji wakacyjnych 
wędrówek wstępie do pochylonego nad 
wodę młyna i posłuchać opowieści jego 
właściciela. Ale nim to uczynicie — prze- 
czytajcie historię o młyńskich kołach, mły- 
nach i o starym, a pięknym zawodzie mły- 
narza. 

W pradawnych czasach człowiek ka- 
mieniem miażdżył ziarna zbóż, by je ła- 
twiej było spożywać. Później udoskonalił 
swę pracę, wymyślajęc żarna. Składały 
się one z dwóch kamieni: jeden z nich, 
zwany leżakiem, był nieruchomy, drugi — 
zwany biegunem — był umocowany na 
pionowym, obracajęcym się wale, zwa- 
nym wrzecionem, i miał w środku otwór 
- oko, przez który wsypy- 
wało się ziarno. Kamienie 
po wewnętrznych stronach, 
przylegajęcych do siebie, 
miały wykute wgłębienia, 
zwane bruzdami; ich głę- 
bokość zależała od rodzaju 
ziarna i otrzymywanej męki. 
Kamienie takie na ziemiach 
polskich znajdowano w róż- 
nych wykopaliskach arche- 
ologicznych, a między in- 
nymi w prasłowiańskiej osa- 
dzie Biskupin, która liczy już 
ponad 2 tysięce lat. Takie 
żarna, w których zboże męł- 
ło się ręcznie, możecie spot- 
kać jeszcze również w nie- 
których wiejskich chatach, 
zwłaszcza w pobliżu gór 
Świętokrzyskich, na Rze- 
szowszczyźnie, w Lubel- 
skiem. 

Praca ręczna była ciężka 
i mało wydajna, a potrze- 
by z biegiem czasu wcięż 
i wzrastały. Wtedy to wynale- 





ziono młyny, w których ka- 
mieniami poruszały — za- 
miast człowieka — wiatr i 
woda. O wiatrakach już 
czytaliście i znacie ich his- 
torię. Tym razem opowiemy 
wam o młynach wodnych. 

Historycy na podstawie 
zapisów i wykopalisk udo- 
wodnili, że w Polsce poja- 
wiły się one mniej więcej 
w tym samym czasie co w 
całej Europie Środkowej: w 
Czechach i Słowacji, na 
Węgrzech i w Niemczech — 
na przełomie wieku XII i 
XIII. Były jednak one wtedy 
rzadkością, rozpowszechniły 
się dopiero w XIII i XIV wie- 
ku niemal na całym terenie 
ówczesnej Polski; w owych 
latach zresztą umiano już 
wykorzystywać siłę przepły- 
wającej wody nie tylko do 
poruszania kamieni młyń- 
skich, lecz także do porusza- 
nia innych machin, takich 
jak urządzenia do ku- 
cia żelaza (poruszania 
ciężkim młotem), do 
tłoczenia oleju z ziaren słonecznika lub 
soi, do ubijania sukna (folowania), do 
cięcia desek w tartakach. 

Ale powróćmy do młynów mielących 
ziarno na mąkę. Skrupulatni kronikarze 
zanotowali, że w wieku XIII było ich na 
ziemiach polskich 485. Niestety nie za- 
chowały się do dzisiejszych czasów ów- 
czesne młyny ani nawet opisy ich wyglą- 
du. Prawdopodobnie początkowo były u 
nas budowane młyny z kołem podsiębier- 
nym. Jego oś była umieszczona nad po- 
wierzchnią wody, a prąd płynącej rzeki 
poruszał łopatki od dołu. Koło kręcą- 
ce się w przeciwnym kierunku biegu rze- 
ki wprowadzało w ruch urządzenia mie- 
lące, którymi były podobne do żaren ka- 
mienie kruszące i drobiące mąkę. Praw- 
dopodobnie jeszcze w XIII stuleciu nau- 
czyli się młynarze spiętrzać wodę i w ten 
sposób stwarzać lepsze warunki do obra- 
cania się koła podsiębiernego, co w 
znacznym stopniu uniezależniło pracę 


Młyn wodny w Liciążnej pod łnowłodzem 


młynów od stanu wody w rzece i pogo- 
dy. Nie wiadomo jednak, czy jeszcze w 
tym samym stuleciu, czy w późniejszym 
wieku pojawiły się w Polsce młyny z ko- 
łami nasiębiernymi. Ich zastosowanie wy- 
magało już jednak prawdziwej sztuki bu- 
downiczej. Koła nasiębierne były bowiem 
umieszczane poniżej poziomu wody, któ- 
ra spadając na łopatki (lub czerpaki) kół 
poruszała je w tym samym kierunku, w 
jakim płynęła rzeka. Do poruszania tę- 
giego koła trzeba było mieć mniej wody, 
mógł być słabszy prąd (powstawały więc 
młyny także w terenach równinnych), ale 
też konieczny był skomplikowany system 
spiętrzeń i zabezpieczeń (także przeciw- 
powodziowych): różnego rodzaju koryt, 
zastawek i nastawni. Trudno je nawet 
opisać, bo niemal w każdym młynie były 
inne, mniej lub bardziej skomplikowane, 
zależne od pomysłowości młynarzy, z któ- 
rych każdy był nie tylko fachowcem od 
mielenia ziarna, ale także dobrym kon- 
struktorem i budowniczym młynów. 
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Ważną częścią, od której zależały 
sprawność i doskonałość młyna, był sy- 
stem transmisji. Do transmisji służyły ko- 
ła, tak zwane palczaste lub paleczne. By- 
ły to pierwowzory kół zębatych: zamiast 
d.obrze. nam dziś znanych zębów umiesz- 
czano w nich drewniane kołki (palce), ale 
nie na obwodzie, lecz na licu. Kołki te za- 
haczały o odpowiednie pręty (laski) ce- 
wiów i wprowadzały je w ruch. Ta dość 
skomplikowana, jak na owe lata, kon- 
strukcja spełniała funkcję podobną do 
dzisiejszych kół zębatych: zamieniała 

wolne obroty koła młyńskiego na obroty 
szybsze kół poruszających kamienie mie- 
lące. Największą sztuką ówczesnych bu- 
downiczych było właściwe rozmieszczenie 
palców na kole palczastym tak, aby tra- 
fiały one na odpowiednie 1 pręty na ce- 
wiach, nie zaczepiały ich, gdyż mogło to 
grozić ich wyłamaniem. 

Cewia poruszane przez koła palczaste 
wprawiały w ruch wrzeciono, to jest spe- 
cjalny wał, który stanowił oś ruchomego 
górnego kamienia młyńskiego (bieguna). 

Obróbka kamieni młyńskich — to był 
oddzielny rozdział sztuki młynarskiej. Wy- 
rabiano je oczywiście tam, gdzie znajdo- 
wały się głazy piaskowców, a więc na 
Śląsku, na Opolszczyźnie i w Kieleckiem. 
Najtrudniejszą sprawą był ich transport. 
Przewożono ie drogą wodną na specjal- 


Przekrój młyna wodnego w Słraduni po Koźlem 
na Opolszczyźnie — rycina z XVIII w.: A — kolo 
nasiębierne, B — wał, C — kolo palczaste, D — 
cewia, E — leżak, F — biegun, G — wrzeciono, 
H — wsyp ziarna, I — pyłel 


nych tratwach, a na specjalnych płozach 
— saniach w zimie, gdy na drogach leżał 
śnieg. Sama obróbka kamieni młyńskich 
była żmudna i wymagała dużej umiejęt- 
ności; ważny był przy tym rodzaj kamie- 
nia, jego ciężar, średnica, a także głębo- 
kość i kształt bruzd, co 
miało znaczenie dla dosko- 
nałości przemiału i jakości 
produktu mielenia. 

Aby otrzymywać lepsze 
gatunki mąki, zastosowano 
(dość wcześnie, bo w wieku 
XVI i XVII) tak zwany pytel 
działający samoczynnie: 
rożmielone ziarno przesu- 
wane, na zewnątrz obwodu 
kamieni dostawało się do 
rzadko utkanego wełniane- 
go rękawa (pytla), w któ- 
rym aa skutek wstrząsu na- 
stępował odsiew drobniej- 
szej mąki od otrąb (łusek 
ziarna). 

Niemal wszystkie części 
młynów wodnych — oczy- 
wiście z wyjątkiem kamieni 


— były robione z twardego 
drewna (dębowego lub bu- 
kowego), a więc: budynki, 
koła młyńskie, koła transmi- 
syjne itp. W XVII wieku nie- 
które elementy robiono z 
żelaza, na przykład osie, 
wały, a czasami także koła 
zębate. Drewno nie należy 
do trwałych materiałów bu- 
dowlanych, dlatego młynów 
drewnianych, dziś jeszcze 
pracujących, jest chyba le- 
dwo kilka. Praktycznie nie 
odgrywają one żadnej 
roli: wynalazek machiny 

parowej, a później elektry- 
cznej, wyeliminował tani w 
gruncie rzeczy napęd wod- 
ny. Energia wody jednak nie 
poszła w zapomnienie. Dziś 
jeszcze buduje się przecież 
wielkie elektrownie wodne, 
które wytwarzają prąd, za 
pomocą którego są napę- 
dzane nowoczesne maszyny 
młyńskie. 

♦ ♦ ♦ 



A gdzie w czasie swych 
wakacyjnych wędrówek mo- 
żecie jeszcze zobaczyć stare 
młyny drewniane z kołami palczastymi i 
pytlem, małe olejarnie, folusze, kuźnie 
poruszane za pomocą koła młyńskiego? 
Najlepiej i najdokładniej obejrzycie je w 
skansenach. Jeśli na przykład spędzacie 
wakacje na południu Polski — radzimy 
wam odwiedzić skansen, zwany również 
parkiem budownictwa ludowego, w Sa- 
noku albo w Nowym Sączu; spotkacie 
tam kilka różnych# młynów, będziecie też 
mogli zobaczyć, jak dawniej działały. 
W Bolesławcu koło Wieruszowa znajduje 
się stary młyn, do dziś dość dobrze za- 
chowany, pochodzący z końca XVI stule- 
cia. Jest to drewniana budowla, częścio- 
wo wysunięta nad wodą i wsparta na pa- 
lach; ma wysoki dach kryty gontem. 
Zwróćcie uwagę na szeroki komin, wiel- 
kie żarna i duży drewniany walec. Jesz- 
cze kilkanaście lat temu młyn był napę- 
dzany wodą, a od niedawna zastosowa- 
no w nim napęd elektryczny. Po remon- 


Koło wodne w młynie w Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu 

cie ma być zamieniony w unikalne mu- 
zeum historii młynarstwa; będą w nim 
zgromadzone, zachowane częściowo, sta- 
re urządzenia mielnicze. 

W Dusznikach na Ziemi Kłodzkiej 
zwiedźcie pięknie położony młyn papier- 
niczy, gdzie dziś jeszcze wyrabia się rzad- 
ki i wielce ceniony papier czerpany, choć 
młyn ten jako cenny zabytek jest obiek- 
tem muzealnym. Folusze i olejarnie zo- 
baczycie w skansenie pod Olsztynkiem, 
tam gdzie są zgromadzone również wia- 
traki. A jeden z najciekawszych obiektów 
tego typu, niedawno właśnie wyremonto- 
wany, odrestaurowany i zamieniony w 
,,żywe muzeum" — znajduje się pod 
Gdańskiem-Oliwą. Tam możecie dokład- 
nie obejrzeć, jak dawniej za pomocą koła 
młyńskiego kuto żelazo. 

B. W. 
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gdyby ciążenie powszechne 
by to BO razy stUbsze... 



Gdyby ciqżenie powszechne było 10 ra- 
zy słabsze... 

Któż z nas nie lubi czasem pomarzyć: 
ach, gdyby nauka trawafa tyle co waka- 
cje, a wakacje — tyle co dziś nauka; 
gdyby nie trzeba było jeść, co dają, lecz 
to, na co ma się ochotę; gdyby... — oczy- 
ma wyobraźni widzimy się w zupełnie in- 
nym świecie, niewiele mającym wspólne- 
go z warunkami życia codziennego. Nie- 
stety świat jest taki, jaki jest, a nie taki, 
jakbyśmy sobie tego życzyli. Życie nasze 
jest bowiem wyznaczone podstawowymi 
prawami fizycznymi, rządzącymi wszelkimi 
przemianami materii. 

Oto dla przykładu wystarczy się chwilę 
zastanowić nad zjawiskami uwarunkowa- 
nymi przyciąganiem grawitacyjnym, czyli 
ciążeniem powszechnym. Jest to niewąt- 
pliwie najpowszechniejszy rodzaj oddzia- 
ływania fizycznego. Nasza Ziemia przy- 
ciąga wszystkie przedmioty materialne, 
które znajdują się w jej sąsiedztwie. Do- 
świadcza tego codziennie każdy z nas, 
kiedy taszczy teczkę pełną książek i in- 
nych pomocy naukowych, kiedy niesie do 
domu zakupy, a także kiedy się potknie 
i rymnie jak długi, rozbijając sobie co de- 
likatniejsze części ciała. 

Przyciąganie grawitacyjne jest po- 
wszechne nie tylko na Ziemi, ale także w 
całym kosmosie. Księżyc obiega dokoła 
Ziemię właśnie dzięki temu, że ona go 
przyciąga; Ziemię w jej ruchu orbitalnym 
trzyma na grawitacyjnej uwięzi Słońce. 
Ciążenie grawitacyjne jest ciążeniem po- 
wszechnym, ciążą bowiem ku sobie każde 
dwa ciała materialne. 


Podstawowe prawo rządzące ciążeniem 
powszechnym poznała ludzkość dzięki 
genialnemu angielskiemu fizykowi, Isaa- 
cowi Newtonowi, już ponad 300 lat temu. 
Zinterpretował i uściślił to prawo Albert 
Einstein w drugim dziesięcioleciu naszego 
wieku. 

Prawo powszechnego ciążenia Newto- 
na określa siłę ciążenia dwóch ciał w za- 
leżności od ich masy i odległości między 
nimi. Nie jest to jednak prawo uniwersal- 
ne w tym sensie, że nie musiałoby być 
słuszne w każdym świecie, jaki można by 
było sobie wymyśleć. 

Najprostsza możliwość do snucia fan- 
tastycznych rozważań tkwi w tym, że pra- 
wo Newtona określa siłę ciążenia z do- 
kładnością do pewnego współczynnika 
proporcjonalności, zwanego stałą grawi- 
tacyjną. Jest to mianowicie jedna z uni- 
wersalnych stałych fizycznych, czyli wiel- 
kość, którą można uznać za jedną z cha- 
rakterystyk naszego świata. Nikt wszak 
jeszcze nie umie wyjaśnić, dlaczego stała 
ta ma właśnie taką, a nie inną wartość. 
Możemy więc z tego korzystać i pomarzyć 
sobie o świecie, w którym wszystkie inne 
zależności byłyby bez zmian, jedynie stała 
grawitacyjna byłaby dziesięć razy mniej- 
sza. Wtedy też z 10-krotnie mniejszą siłą 
Słońce przyciągałoby Ziemię, a Ziemia 
nas: nasze teczki, plecaki, siatki z zaku- 
pami... Sami byśmy byli 10-krotnie lżejsi. 
Z pewnością zmieniłoby to w mniejszym 
lub większym stopniu nasze odczucia, 
możliwości działania i sposoby postępo- 
wania w wielu sprawach. Jak? To właśnie 
zadanie dla uczestników konkursu. Inny- 
mi słowy — zadanie konkursowe brzmi: 


JAK NA NASZ ŚWIAT, ZJAWISKA W NIM 
ZACHODZĄCE I NA NASZE W NIM ZYCIE 
WPŁYNĘŁOBY lO-KROTNE ZMNIEJSZENIE 
STAŁEJ GRAWITACJI? 

towa 1004, 00-950 Warszawa, w terminie 
do 1 listopada 1978 r. Najciekawsze od- 
powiedzi będą nagrodzone. 


Odpowiedzi pisemne lub rysunkowe 
prosimy przysyłać pod adresem Redak- 
cji: „Kalejdoskop Techniki”, skrytka pocz- 
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WYNIKI KONKURSU 
KOSMONAUTYKA ZA 20 LAT 


Zgodnie z obietnicą podajemy dziś listę laurea- 
tów konkursu. 

Jak już pisaliśmy, na konkurs wpłynęło bardzo 
dużo ciekawych prac malarskich, rysunkowych i 
graficznych oraz sporo projektów rozwiązań kon- 
strukcyjnych statków kosmicznych. Jury miało 
więc niełatwe zadanie: liczba tych najlepszych 
prac znacznie przewyższyła liczbę przewidzia- 
nych nagród. Zresztą ocenicie sami, bo będzie- 
my reprodukowali prace najciekawsze. W tej 
sytuacji jury postanowiło przydzielić dwie specjal- 
ne nagrody zespołowe oraz nagrody i wyróżnię^ 
nia indywidualne bez ich stopniowania. 

A oto lista laureatów konkursu: 

Nagrody zespołowe w postaci przyborów malar- 
skich jury przyznało Szkole Podstawowej nr 78 
w Gdańsku-Oliwie oraz Szkole Podstawowej nr 5 
w Skierniewicach. 

Nagrody indywidualne — komplety pędzli — 
otrzymują: 

Sławomir Birnbach, lat 10, z Chełma 
Grażyna Motylewska, lat 13, ze Skierniewic 
Elżbieta Karalus, lat 14, ze Skierniewic 


MAREK WYJADŁOWSKI 
BEATA KUNISZEWSKA 


Krzysztof Marzec, lat 10, ze Skierniewic 
Krzysztof Charkin, lat 10, z Gdańska-Oliwy 
Izabela Cimanowska, lat 10, z Gdańska-Oliwy 
Bożena Jaworska, lat 10, z Gdańska-Oliwy 
Lech Wilczek ze Świdnicy Sl. 

Marek Wyjadłowski z Wrocławia 

Majka Pawłowska, lat 8, z Gdańska-Oliwy 

Artur Maiwet z Oborników Sl. 

Beata Kuniszewska, lat 11, ze Skierniewic 

Wyróżnienia — komplety flamastrów — otrzy- 
mują: 

Stefan Nestorowicz, lat 14, z Chełma 
Jarosław Barczyński z Jawora 
Piotr Łącki, lat 12, z Pruszkowa 
Dariusz Orkowski z Łodzi 
Paweł Potempa z Poznania 
Wiesław Nowak z Czarnej 
Dariusz Tustira, lat 10, z Jeleniej Góry 
Robert Pietryszyn, lat 11, z Gryfowa Sl. 

Paweł Komorowski z Osin 

Zbigniew Wcisło z Rzeszowa 

Tomasz Waga z Wolbromia 

Zbigniew Dyśko, lat 12, ze Skierniewic. 


DOROTA MARAT 






ZBIGNIEW DYSKO 


KRZYSZTOF MARZEC 


IZABELA CIMANOWSKA^ 


ELŻBIETA KARALUS 


SŁAWOMIR BIRNBACH 


FRUWAJĄCA TORPEDA 

Torpedę, którą dziś opisujemy, można czasem kupić w sklepie sportowym, ale zna- 
cznie jest przyjemniej (i taniej!) wykonać ją samodzielnie i zaprosić kolegę do zabawy. 
W zabawie uczestniczą dwie osoby stojące naprzeciwko siebie; przez rozchylenie rąk, 
w których trzymają żyłki zakończone uchwytami, „przesyłają’' torpedę do partnera. 

Torpedę robimy z bardzo prostych i łatwych do zdobycia materiałów: pustego plas- 
tykowego opakowania mającego kształt wrzeciona (np. po proszku Jawox), pustych tub 
z nakrętkami (np. po paście do zębów), dwóch żyłek wędkarskich grubości 0,8 mm i dłu- 
gości po 5 m oraz drutu grubości 2 mm. 

W środku dna i wieczka plastykowego opakowania wiercimy otwory, w które wkła- 
damy szyjki tubek tak, żeby wystawały na zewnątrz opakowania, i nakręcamy na nie na- 
krętki. 

W nakrętkach wiercimy otwory, przez które przewlekamy żyłki. Następnie zamykamy 
pokrywkę opakowania i na końcach żyłek przywiązujemy uchwyty z drutu obciągnięte 
koszulką igelitową. Aby torpedę uchronić przed uszkodzeniem przy uderzeniu o uchwyty, 
na żyłki nakładamy krążki z gumy porowatej lub kawałki rurki igelitowej. 

Gdy nabierzenie wprawy w szybkim przesyłaniu torpedy, możecie dla uatrakcyjnienia 
zabawy przykleić do obwodu torpedy, w środku jej długości, szeroki pas kolorowej folii, 
porozcinany w wąskie furkoczące w ruchu paseczki. Możecie też przykleić skrzydełka, 
które będą powodowały ruch wirowy torpedy 


KMK K#N5TlUKT©f 

RZUTKI 

Znacie z pewnością grę polegającą na rzucaniu do tarczy ciężarków mających 
z jednej strony lotki, a z drugiej — ostry szpic stalowy. Gra tymi rzutkami wymaga 
dużej zręczności i ostrożności. Znacznie bezpieczniejsze są rzutki mające zamiast szpica 
przyssawkę, dzięki której rzutka przykleja się do gładkich twardych powierzchni. 

Do wykonania takich rzutek i tarczy będą wam potrzebne: wieszaczki z przyssawkami 
(kupicie je w sklepach ze sprzętem gospodarstwa domowego), wkręty do drewna, miękki 
drut (np. miedziany) grubości 1 mm, kolorowa folia igelitowa ( np. ze zużytych toreb) 
lub siateczki twarzywowe po jarzynach oraz kawałek płyty pilśniowej twardej (najlepiej 
laminowanej). 

Przyssawki, po wyjęciu z nich haczyków, przebijamy w miejscu wskazanym na rysun- 
ku i w otwór ten wkładamy wkręt do drewna (przez otwór, w którym był osadzony haczyk). 
Na wkręt nakładamy zwinięty pas folii, porozcinany na wąskie paseczki, lub siatkę z 
tworzywa i mocno okręcamy całość drutem, tak aby powstało cieżkie zgrubienie. W ten 
sposób uzyskujemy ciężarek z „ogonem” mocno przytwierdzonym do przyssawki. 

Tarcza — to kawałek płyty pilśniowej, na której farbami olejnymi lub flamastrami ma- 
lujemy współcentryczne koła i oznaczamy punkty Tarczę zawieszamy na odpowiedniej 
wysokości i rozpoczynamy grę. 
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lEOTIKA i... 


Czego jak czego, ale tego, że techni- 
ka ma coś wspólnego z nauką o języku, 
Jarek się nie spodziewał. Mówiłem kie- 
dyś o tym Jarkowi, ale na szersze wyjaś- 
nienia nie było czasu. Teraz, kiedy spot- 
kaliśmy się znów, Jarek mi o tym przy- 
pomniał. 

— Słyszałeś o wieży Babel? 

Coś słyszał, ale nie pamięta dokładnie 
co. 

— Jest taka opowieść biblijna, że 
dawno, dawno temu między dwiema wiel- 
kimi azjatyckimi rzekami — między Eufra- 
tem a Tygrysem — żyli ludzie, którzy po- 
stanowili zbudować wieżę aż do samego 
nieba. 

— Phi! Taką wysoką? 

— Taką wysoką — potwierdzam. 

— Do granicy atmosfery? Do Księży- 
ca? Czy jak? 

— Po prostu do nieba. Dawniej ludzie 
sądzili, że gdzieś tam bardzo wysoko nad 
powierzchnią Ziemi jest niebo ze Słoń- 
cem, Księżycem i gwiazdami — ot, coś 
podobnego jak sufit nad podłogą pokoju. 

— I do tego nieba chcieli wybudować 
wieżę? 

— Tak. Nazwali ją wieżą Babel. Za- 
częli ją nawet jakoby budować, ale to 
śmiałe zamierzenie, jak powiada opo- 
wieść biblijna, miało wywołać gniew bo- 


ski. Budowniczowie wieży Babel zostali 
ukarani pomieszaniem języków i to właś- 
nie uniemożliwiło doprowadzenie budowy 
do końca. 

— O, teraz by mogli wybudować — 
mówi Jarek. Jego brat cioteczny jest spa- 
waczem, pracował dwa lata w Związku 
Radzieckim i mówi, że szybko się nauczył 
rosyjskiego. 

— To prawda, można się nauczyć ję- 
zyków obcych i trzeba się ich uczyć, ale 
w technice pomieszanie języków ciągle 
grozi, 

— 4 Dlaczego? 

— Dlatego, że każda specjalność w 
technice ma swoje własne słowa, które 
mogą być nawet podobne do powszech- 
nie używanych, ale akurat tutaj znaczą 
coś innego. Słyszałeś może takie słowo: 
sonda? 

— Pewnie: sonda kosmiczna, to taki 
statek badawczy bez ludzi, wysłany w 
kosmos. 

— Masz rację, ale kiedy marynarz 
usłyszy słowo „sonda", pomyśli o przy- 
rządzie do badania głębokości morza, a 
radiotechnik — o urządzeniu, które chwy- 
ta i doprowadza do przyrządów pomiaro- 
wych bardzo słabe sygnały elektryczne. 
Każdy pomyśli o czymś innym. A jest bar- 
dzo wiele takich słów, które w ogóle ma- 





two się było nimi w języku polskim posłu- 
giwać. Rozumiesz? 

Skinął głową, że rozumie. 

— I właśnie tu sami inżynierowie mie- 
liby trudności, potrzebni są językoznawcy 
— dodałem. 

— * Hm. 

— To jeszcze nie wszystko. Nauka o ję- 
zyku zaczyna coraz bardziej korzystać z 
techniki, a technika — z nauki o języku. 

Jarek milczy. Słucha. Czeka, aż po- 
wiem coś więcej o powiązaniach tych obu 
dziedzin. Więc mówię: 

— Znam chłopaka, który bawił się w 
ten sposób, że brał gazetę i liczył, ile w 
danym kawałku jest poszczególnych li- 
ter... 

Jarek się czerwieni. Widocznie i on ma 
coś takiego na sumieniu, ale wstydzi się 
przyznać. 

Udaję, że nie widzę jego zmiesza- 
nia, i mówię dalej: 

— Wyobraź sobie, że dokładnie tym 
samym zajmują się od ja- 
kiegoś czasu ludzie nauki. 

Jarek jest zaskoczony. 
Nie wierzy. Ludzie nauki? 
To znaczy — uczeni? Jacy? 

— Różni: matematycy ra- 
zem z językoznawcami. 

— Po co? 


ją znaczenie tylko w jakiejś określonej 
gałęzi techniki, a w innych już nie. 

— Czy to takie ważne, że w innych 
nie? 

— Ważne. Przecież na przykład do 
zbudowania statków kosmicznych potrze- 
ba inżynierów wielu różnych specjalnoś- 
ci: chemików i mechaników, elektryków 
i elektroników. Wszyscy ci inżynierowie 
muszą ze sobą współpracować i dlatego 
muszą się rozumieć wzajemnie. Inaczej 
nic z tego przedsięwzięcia nie wyjdzie. 
Zupełnie jak z wieżą Babel. Ale nie 
martw się, są sposoby przezwyciężenie 
tych trudności. 

— Jakie? 

— Opracowuje się specjalne słown 
wyjaśniające znaczenie wyrażeń tech- 
nicznych. Dba się także o 
językową tych wyrażeń. Na przykład kil 
kadziesiąt lat temu samolot nazywano 
cudzoziemska „aeroplanem", a samo- 
chód — „automobilem". Dziś 
własne słowa tak się przyjęły, że 
brzmią wprost komicznie. 

Oczywiście nie wszystkie 
wyrażenia techniczne zapo- » 
życzone z języków obcych 
zastępuje się polskimi, ale 
jeśli nawet je się pozo- 
stawia — nadaje im się 
takie brzmienie, aby ła- 
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— Aby wiedzieć, jak często w danym 
języku powtarzają się poszczególne lite- 
ry. Obliczono na przykład, że w języku 
polskim, jeśli oczywiście wziąć dostatecz- 
nie długi tekst, liczba liter ,,r”, ,,s” i ,,w” 
jest taka sama. Litera „u" występuje o 
połowę rzadziej, a litera „a" — dwa ra- 
zy częściej. W innych językach jest ina- 
czej. Teraz do tych obliczeń korzysta się 
z komputerów, bo inaczej badania czę- 
stości występowania liter byłyby żmudne, 
a ich wyniki mniej dokładne. 

— A do czego to potrzebne? 

— Och, do różnych celów. Na ogół do 
odtwarzania niekompletnych tekstów, na 
przykład uszkodzonych starych dokumen- 
tów. Albo do odgadywania szyfrów. 

— Naprawdę? 


— Naprawdę. Wiesz, kto to był Sher- 
lock Holmes? 

— i Pewnie. Taki detektyw. 

— Tak. Bohater opowiadań angielskie- 
go pisarza, Artura Conan Doyle’a. Otóż 
w jednym z tych opowiadań Sherlock 
Holmes odczytuje napis złożony z rysun- 
ków tańczącego człowieczka... 

Okazuje się, że Jarek to czytał. To były 
figurki i Sherlock Holmes wpadł na po- 
mysł, że każda figurka — to jedna literka 
i że takie same figurki to takie same li- 
terki, i że jeszcze chodziło o to, jak czę- 
sto się różne figurki pojawiają. I tak li- 
terka po literce odgadł cały napis. Ale to 
było w książce, a nie naprawdę. 

— Tak, w książce, ale pomysł był 
słuszny. A poza tym takie badania mają 




ogromne znaczenie i dla prawdziwej 
techniki. 

— Dla techniki? 

— Mówiąc ściśle — dla telekomunika- 
cji. Znając dokładnie właściwości języka, 
inżynierowie mogą budować sprawniejsze 
i skuteczniejsze urządzenia do przekazy- 
wania pisma i mowy ludzkiej. Ach, mógł- 
bym ci sporo na ten temat opowiedzieć. 
Powstała specjalna gałąź językoznaw- 
stwa analizująca za pomocą matematyki 
właściwości języka. Dzięki tej wiedzy i 
przy wykorzystaniu komputerów udaje się 
ulepszyć istniejące urządzenia technicz- 
ne. Udaje się też na przykład ustalić, czy 
naprawdę autorem przypadkowo odnale- 
zionego nieznanego utworu jest literat, 


na powierzyć maszynie wyszukiwanie pol- 
skich odpowiedników trudniejszych okce- 
śleń innego języka, do uzyskania przekła- 
du literackiego jeszcze daleko. Badania 
te jednak mają ogromne znaczenie nau- 
kowe zarówno dla specjalistów zajmują- 
cych się komputerami, jak i dja lingwi- 
stów. Tak więc jeśli chcesz być inżynie- 
rem, musisz znać rosyjski i angielski, i in- 
ne jeszcze języki obce. Maszyna cię w tym 
nie zastąpi. Dopomóc może, ale zastąpić 
— nie. Urządzenia techniczne mogą je- 
dynie skutecznie wesprzeć pracę mózgu 
człowieka, pomóc w liczeniu, tłumaczeniu, 
stawianiu diagnoz lekarskich, kierowaniu 
ruchem ulicznym i lotem statków kosmicz- 
nych, mogą także spełnić wiele jeszcze 



któremu się ten utwór przypisuje. Słysza- 
łeś już o próbach wykorzystywania kom- 
puterów do tłumaczenia tekstów z jedne- 
go języka na drugi? 

Słyszał. I zastanawia się, czy już nie 
będzie się musiał uczyć rosyjskiego? 

— Będziesz musiał. Co prawda prace 
nad takim sposobem tłumaczenia trwa- 
ją już przeszło 30 lat, ale nie udało się 
na razie osiągnąć większych rezultatów 
niż przekłady pewnych tekstów technicz- 
nych. Badania te jednak pozwoliły nam 
sobie uświadomić, jak mało wiemy o me- 
chanizmach przekładu z jednego języka 
ludzkiego na drugi — i jak mało wiemy 
w ogóle o mechanizmie języka. To trud- 
na sprawa i nie wiadomo, kiedy zostanie 
pomyślnie rozwiązana. Chociaż więc moż- 


innych funkcji, które dawniej pełnił tylko 
człowiek. 

Jarek wzdycha. 

Interesował się techniką, a teraz się 
okazuje, że musi się znać na wszystkim. 

Na wszystkim? Nie, to niemożliwe. Na- 
— wet gdybyś chciał, życia by ci na to nie 
wysfarczyło. Zresztą myślę, że nie jest to 
potrzebne. Nie musisz zgłębiać wszyst- 
kich dziedzin nauki, ale powinieneś je 
szanować... doceniać... umieć korzystać z 
rad i wskazówek ludzi, którzy się tymi 
dziedzinami zajmują. 

Znów milczenie. On widocznie zastana- 
wia się nad tym, co powiedziałem — ja 
nad tym, jak to powiedziałem. Może — 
niezrozumiale, nudnie? Może to dla nie- 
go za poważne, za trudne? Jak to było, 


kiedy sam miałem trzynaście lat? Czy 
trafiłoby to do mojego ówczesnego prze- 
konania, gdyby mi to wtedy ktoś dorosły 
powiedział? Nie wiem. Zapewne — nie. 
Ale wtedy były inne czasy. Nie oglądało 
się w programach telewizyjnych transmi- 
sji lotów kosmicznych, bo nie było jeszcze 
ani takich lotów, ani telewizji. Trzynasto- 
letni chłopcy interesowali się najczęściej 
tylko wielkim wodzem Indian Winnetou, 
startowali co najwyżej w zawodach mię- 
dzyszkolnych, a szczytem ich osiągnięć 
technicznych były detektorowe odbiorniki 
radiowe na słuchawki i modele samolo- 
tów z napędem gumowym. 

Dziś trzynastolatki biją sportowe reko'r- 


dy świata i zdobywają medale olimpij- 
skie, zadziwiają starszych swoją znajomo- 
ścią techniki, a kto wie, czy jutro nie zgło- 
szą nowych genialnych rozwiązań praw- 
dziwych statków kosmicznych?. 

Czy mi się to podoba, czy nie — pomy- 
ślałem — dużo się zmieniło od czasów, 
kiedy sam byłem chłopcem. I dlatego 
właśnie to, co mnie by w swoim czasie 
znużyło i znudziło, Jarka naprawdę i 
szczerze interesuje. 

Spojrzałem na niego kątem oka i od- 
niosłem wrażenie, że leciutko skinął gło- 
wą. 

STEFAN WEINFELD 



Lifty do redakcji piszcie czytelnie. Podajcie zawsze — 
oprócz imienia i nazwiska oraz miejsca zamieszkania — 
również klasę i adres szkoły, do której uczęszczacie. 

Kol. MAREK ZDEBEl, lot 13, ul- PPR 17/13, 41-706 Rudo 
Śląska 6 — za luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" z lat 
1971—1977 odstęp! siiniczek elektryczny, 20 oporników i kon- 
densatorów. szczypce w izolacji oraz luźne numery „ABC 
Techniki”. 

Kol. BOGDAN SMĘT, lat 16, ul. Wysoka 2, 58-580 Szklar- 
ska Poręba — przekaże młodszym kolegom dużq liczbę 
egzemplarzy „Kalejdoskopu Techniki", „Modelarza", „Mło- 
dego Modelarza” i innych czasopism; w zomian chciałby 
otrzymać przekaźniki elektromagnetyczne, fotooporniki lub 
ksiqżki o elektrotechnice. Ponadto poszukuje miernika uni- 
wersalnego. 

Kol. MIROSŁAW KUBICA, lat 15, ul. Puszkina 21 c. 44-274 
Rybnik- Popielów — poszukuje broszurki z serii „Zrób to 
to sam" pt. „Radiotelefon Szpak"; odda za niq różne 
części radiowe. 

Kol. SŁAWOMIR RYBARCZYK, lat 16. ul. Góralska 13, 
59-220 Legnica — interesuje się elektronikę. Chciałby wy- 
mienić różne części elektroniczne (takie jak diody, tranzys- 
tory,' słuchawki magnetyczne itp.) na dwa układy scalone 
UL 1403 L. Nawiqże korespondencję z kolegami o podob- 
nych zainteresowaniach. 

Kol. WIESŁAW KRAKOWIAK, jat 14, ul. Sowiniecka 46 b/45, 
62-050 Mosina — chciałby korespondować z kolegami no 


tematy radiotechniczne. Za diodę detekcyjnq, kondensator 
ceramiczny i słuchawki o malej oporności odda luźne nu- 
mery „Modelarza" i „Małego Modelarza" oraz książkę o 
chwytach obronnych dźiu-dżitsu. 

Kol. JAN SEJDAK, lat 14, Wejsce 11. 99-414 Kocierzew — 
poszukuje książek pt. : „ABC modelarstwa samochodowego", 
„Nowoczesne zabawki", „Jak zbudować zdolnie kierowany 
model samochodu, okrętu i samolotu" oraz luźne numery 
„Horyzontów Techniki dla dzieci" z 1962 roku. 

Kol. ANDRZEJ KILUK, lat 15, ul. Mickiewicza 4. m 22, 19-300 

Ełk potencjometr o oporności 50 ki) zamieni na diodę 

germanową GAZ-17 produkcji NRD i inne części radiowe. 

Kol. ANDRZEJ PUCHACZ, lat 14, ul. Świerczewskiego 45, 
22-370 Izbica nad Wieprzem — za ksiqźkę A. Słodowego 
pt. „Lubię majsterkować" oraz luźne numery „Kalejdosko- 
pu Techniki" z lat 1976—1977 chciałby otrzymać „Małe Mo- 
delarze". 

Kol. TOMASZ WÓJCIK, lat 14, ul. Matejki 12 e/45, 72-600 
Świnoujście — luźne numery „Kalejdoskopu Techniki , 
„Planów modelarskich", „Małego Modelarza" oraz bro- 
szurki z serii „Kapitan Żbik" i „Tygrys" wymieni na książki 
Stefana Sękowskiego pt. „Moje laboratorium", „Pierwiastki 
w moim laboratorium”, „Ciekawe doświadczenia" cz. II, 
„Elektrochemia domowa" i „Na wszystko jest rada". 

Kol. LESZEK PIOTROWSKI, lat 16. ul. Osiedlowa 1, 05-450 
Sulejówek — dwa radia „Zwiezdoczka", liczne części ra- 
diowe i fotograficzne oraz luźne numery czasopism tech- 
nicznych wymieni na wszelki sprzęt wędkarski. 

Kol. MACIEJ JANUS, lat 13. ul. Stawiszyńska 16, 04-938 
Warszawa — poszukuje roczników „Kalejdoskopu Techniki 
z lat 1970—1973 oraz luźnych numerów tego czasopismo 
i |at 1974 1978. Do wymiany przeznacza szkło laboratoryj- 

ne i ksiqżkę S. Sękowskiego pt. „Elementarz chemii orga- 
nicznej". 

Kol. MIROSŁAW ŚLEDŹ, lat 17, ul. Władysława IV 1-5/55/ 
17, 81-353 Gdynia — aparat fotograficzny „Beirette oraz 
ciekawe książki odda za rocznik „Magazynu fotograficzne- 
go Foto" z 1975 r. i luźne numery czasopismo „Fotografio" 
z lat wcześniejszych. 

Kol. DARIUSZ TURZYNSKI, lat 14. ul. Kołłątaja 46/2, 81- 
333 Gdynio — za różne części do kalkulatora K-764 oferu- 
je słuchawki 1600 , głośnik z transformatorem, liczne częś- 
ci radiowe, książkę pt. „Majsterkowanie dla wszystkich * 
oraz lużnę numery „Kalejdoskopu Techniki". 
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STAL DLA SYBERII 

W ZSRR opracowano techno- 
logię produkcji nowej stali cha- 
rakteryzującej się dużą odporno- 
ścią na niską temperaturę docho- 
dzącą aż do minus 80 r C. 

Ta cenna właściwość została 
uzyskana dzięki odłlenieniu stali 
za pomocą krzemowapnia. 

Nowa stal zostanie wykorzy- 
stana głównie do budowy ruro- 
ciągów oraz taboru kolejowego 
na Syberii. 



POWIETRZNY AKUMULATOR 

Jak wykazały badania prowa- 
dzone w Kursku (ZSRR), istnieje 
możliwość zmniejszenia o 1/3 zu- 
życia paliwa w autobusach miej- 
skich dzięki zmagazynowaniu 
energii kinetycznej powstałej w 
czasie hamowania pojazdu. 

Zamiast tradycyjnych hamul- 
ców ciernych należy zastosować 
sprężarkę powietrza oraz zbior- 
nik do jego magazynowania. W 
momencie hamowania następuje 
zblokowanie sprężarki z układ- 
dem napędowym, powodujące 
napełnianie zbiornika sprężonym 
powietrzem. Przetworzona w ten 
sposób energia jest następnie 
wykorzystana przy ruszaniu po- 
jazdu — oczywiście już bez po- 
ocy rozrusznika elektrycznego. 


PALNIK PLAZMOWY 

W Wielkiej Brytanii są produ- 
kowane oryginalne palniki uła- 
twiające skrawanie metali. Są to 
palniki plazmowe, które silnie 
podgrzewają powierzchnię obra- 
bianego elementu, dzięki czemu 
skrawanie odbywa się dużo szyb- 
ciej. Palniki, montowane między 
innymi na tokarkach i frezarkach, 
są szczególnie przydatne w ob- 
róbce materiałów trudno skra- 

y/nlmirh 



BENZYNA Z WĘGLA 


W Wielkiej Brytanii opracowa- 
no technologię produkcji benzyny 
z miału węglowego. Miał, po wy- 
mieszaniu go z olejem atrace- 
nowym (przy zachowaniu odpo- 
wiedniej temperatury i ciśnienia) 
i przefiltrowaniu, jest nasycany 
sprężonym wodorem. Z jednej 
tony otrzymuje się 230 } benzyny 
oraz 365 I olejów. 

Koszt wyprodukowanej w ten 
sposób benzyny jest niższy niż 
benzyny pochodzącej z przerób- 
ki ropy nattowej. 



WSZĘDOBYLSKIE SANIE 

W ZSRR skonstruowano uni- 
wersalne sanie przeznaczone do 


poruszania się po bezdrożach Sy- 
berii. 

Pojazd napędzany silnikiem o 
mocy 350 KM porusza się swo- 
bodnie po śniegu osiągając szyb- 
kość do 100 km/h. Może również 
pływać po wodzie z prędkością 
80 km/h. 

Ładunek o masie 650 kg mo- 
że być przewożony (bez uzupeł- 
niania paliwa) na odległość do 
500 km. 


MINIATUROWA MASZYNA 
DO PISANIA 

Znana japońsko firma CANON 
wypuściła na rynek mini-maszyny 
do pisania zasilane 8 bateriami 
niklowo-kadmowymi o napięciu 
1,2 V. Maszyna o masie 300 gra- 
mów i wymiarach 128X85X 
X30 mm jest przeznaczona dfa 
ludzi z wadami wymowy. Przy 
pewnej wprawię szybkość pisa- 
nia dochodzi do kilku znaków na 
sekundę. 



NIERDZEWNE ZELAZO 

Prowadzone w Akademii Nauk 
ZSRR badania żelaza przywiezio- 
nego z Księżyca wykazały zdu- 
miewającą odporność tego me- 
talu na korozję spowodowaną 
tlenem. Przypuszczano, że od- 
porność ta spowodowana zosta- 
ła przez tzw. wiatr słoneczny wy- 
stępujący w kosmosie i składa- 
jący się z jonów helu, argonu i 
neonu. 

Przeprowadzony w warunkach 
laboratoryjnych eksperyment z 
żelazem pochodzącym z naszej 
planety potwierdził tę hipotezę. 
Odkrycie to może mieć kolosalne 
znaczenie w zwalczaniu korozji 
żelaza przynoszącej ogromne 
straty w gospodarce światowej. 
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Najdawniejsze ślady działalności ludz- 
kiej na ziemiach polskich — to prymity- 
wne narzędzia kamienne i odłupki świad- 
czące o ich obróbce, a więc zabytki pra- 
dawnej techniki. Archeologowie, którzy 
znaleźli je głównie na terenie Górnego 
Śląska oraz w okolicach Krakowa, oce- 
niają ich wiek na 120 tysięcy lat. 

Cała nasza wiedza o życiu ludzi za- 
mieszkujących w odległych epokach ob- 
szar, który obecnie jest naszą ojczyzną, 
opiera się wyłącznie na znaleziskach ar- 
cheologicznych. Pierwsze, bardzo zresztą 
nieliczne i wyrywkowe informacje pisane 



pochodzą od autorów rzymskich sprzed 
dwóch tysięcy lat. A dopiero tysiąc lat li- 
czy sobie najstarszy opis naszych ziem i 
ich mieszkańców pióra Ibrahima ibn Ja- 
kuba z hiszpańskiego miasta Tortozy; w 
965 roku przejeżdżał on przez Polskę 
wraz z poselstwem arabskim. 

Jest więc zrozumiałe, że nasze wiado- 
mości o długim okresie poprzedzającym 
powstanie państwa polskiego są niepeł- 
ne; nowe odkrycia archeologiczne mogą 
wiele zmienić w obrazie, jaki historycy 
zarysowali na podstawie dotychczaso- 
wych badań. 

Pradawni mieszkańcy naszego kraju 
pozostawili po sobie ślady świadczące o 
tym, że nieobca im była pomysłowość te- 
chniczna. W zakresie górnictwa, hutnic- 
twa i budownictwa posługiwali się oni 
własną, oryginalną techniką wartą przy- 
pomnienia. 

Zachowane na terenie Polski prastare 
kopalnie krzemienia — podstawowego 
surowca do wyrobu narzędzi w epoce ka- 
miennej — należą do najdawniejszych i 
najciekawszych tego typu obiektów na 
świecie. Polska środkowa była zresztą 
najprawdopodobniej jednym z obsza- 
rów, gdzie najwcześniej sięgnięto pod 
ziemię w poszukiwaniu kamienia; stało 
się to kilkanaście tysięcy lat temu. 

Najbardziej interesujący jest zespół 
kopalni krzemienia pasiastego w Krze- 
mionkach Opatowskich, w pobliżu Ostro- 
wca. Rozkwit ich nastąpił cztery tysiące 
lat temu, u schyłku epoki kamiennej na 
naszych ziemiach. W Krzemionkach za- 
chowało się do dziś około 700 szybów^ o 
głębokości dochodzącej do 15 metrów 
i średnicy do 4 metrów. Niektóre z nich 
były połączone ze sobą podziemnymi 
chodnikami, zaopatrzonymi w otwory 
wentylacyjne. 

W ciemnościach, rozświetlanych smol- 
nymi łuczywami lub łojowymi kagankami, 
starożytni górnicy — posługujący się ka- 
miennymi kilofami, młotami i tak zwany- 
mi tłukami zbliżonymi kształtem do kuli 
— wyrąbywali kawały krzemienia. Nastę- 
pnie, podważając je kilofami wyjmowali 
z rodzimej skały wapiennej. Urobek wy- 
dobywano na powierzchnię najprawdo- 
podobniej za pomocą prymitywnego u- 
rządzenia wyciągowego, składającego 
się z belki, liny i kosza. 
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Bryły krzemienia podda- 
wano obróbce przy użyciu 
krzemiennych pił, świdrów i 
drapaczy; nadawano im 
postać odpowiednich na- 
rzędzi, przeważnie siekier i 
dłut. Wyroby z Krzemionek 
rozchodziły się po całym 
terenie Polski, docierały 
również na Rugię, na Mo- 
rawy, nad środkowq Łabę 
i nad Dniestr. 

O połowę młodszy jest 
inny ważny zabytek staro- 
żytnej techniki na ziemiach 
polskich — znakomicie za- 
chowana osada obronna w 
Biskupinie pod Żninem z 
V wieku p.n.e. Niegdyś po- 
łożona na wyspie na jezio- 
rze, otoczona była wałem obronnym zbu- 
dowanym z drewna i z ziemi. Wał składał 
się z dwu ścian zrębowych, połączonych 
ze sobą poprzecznymi kłodami. Przestrze- 


nie między nimi wypełniono kamieniami 
i ubitą ziemią. Wał miał prawie pół ki- 
lometra długości i około 6 metrów wyso- 
kości. Dodatkowe zabezpieczenie osady 
stanowił falochron z 35 ty- 
sięcy pali dębowych, wbi- 
tych ukośnie w dno jeziora. 

Wewnątrz tych obwaro- 
wań znajdowało się ponad 
sto domów drewnianych, 
krytych słomą lub trzciną, 
ustawionych w trzynastu 
rzędach. Ulice miały dre- 
wnianą nawierzchnię. Obli- 
czono, że na wszystkie bu- 
dowle osady zużyto prze- 
szło 17 tysięcy metrów sze- 
ściennych drewna. Osadę 
zamieszkiwało prawdopo- 
dobnie około tysiąca ludzi. 
Liczba ta na owe czasy by- 
ła znaczna; warto przypo- 
mnieć, że pierwsza stolica 
Polski piastowskiej — 
Gniezno — późniejsza 
przecież o kilkanaście stu- 
leci, miała zaledwie około 
4 tysięcy mieszkańców. 

Trzeba dodać, że osada 
w Biskupinie nie była wca- 
le jakimś wyjątkowym zja- 
wiskiem na naszych zie- 
miach. Archeologowie 

twierdzą, że istniało wów- 
czas na terenie Polski oko- 
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ło stu takich warowni. W ciqgu następ- 
nych wieków liczba ich szybko rosła, 
szczególnie szybko od VH stulecia, kiedy 
zaczęto w zwięzku z tym nazywać ziemie 
słowiańskie Krainę Grodów. Na obsza- 
rze państwa polskiego liczba grodzisk, 
czyli miejsc, na których istniały kiedyś 
grody, wynosi prawie 4000. 

Chociaż rozmiary wałów obronnych 
także się powiększały, ich konstrukcja 
pozostawała nadał bardzo podobna do 
obwarowań Biskupina. Budowano je za- 
zwyczaj z kłód drewna, które układano 
na przemian wzdłuż i prostopadle do 
biegu wału. Przestrzenie między nimi wy- 
pełniano kamieniami i ubitq ziemiq. W 
okresie piastowskim nadal stosowano ten 
sam rodzaj fortyfikacji, z niewielkimi tylko 
ulepszeniami. Obwarowania w Ostrowcu 
Tumskim, w Poznaniu czy w Tumie pod 
Łęczycę miały już wówczas po kilkana- 
ście metrów wysokości i około 20 metrów 
szerokości u podstawy. 

Owe tradycyjne drewniano-ziemne ob- 
warowania okazały się bardzo skuteczne 
jeszcze za czasów pierwszych Piastów. 
Wiemy, że wojsko niemieckie, silne i dy- 
sponujęce sprzętem oblężniczym, najeż- 
dżające kilkakrotnie Polskę w XI i XII wie- 
ku, nie mogły sobie z nimi poradzić. 
Świadczę o tym dobitnie udane obrony 


Niemczy w 1017 roku czy Głogowa w 
1109. 

W pierwszych stuleciach naszej ery w 
rejonie Gór świętokrzyskich, pomiędzy 
Łysogórami a rzekę Kamiennę, pracował 
ogromny jak na owe czasy ośrodek hut- 
nictwa żelaza, korzystajęcy z miejscowych 
rud. Rudę żelaza wydobywano wów- 
czas nawet z pokładów leżęcych na głę- 
bokości ponad 30 metrów. Dowodzę te- 
go znaleziska w kopalni w Rudkach. 

Żelazo wytapiano w tak zwanych dy- 
markach, których ślady występuję tu ma- 
sowo; liczbę ich ocenia się na kilkaset 
tysięcy. Dymarka świętokrzyska, przezna- 
czona do jednorazowego wytopu, była po 
prostu dołem majęcym nieco ponad pół 
metra głębokości, o ścianach wyprawio- 
nych iłem lub glinę. W najbardziej roz- 
winiętej formie przykryta była gliniano- 
-kamiennę kopułę. Dymarkę napełniano 
warstwami uprzednio oczyszczonej i wy- 
płukanej rudy na przemian z węglem 
drzewnym, który zapalano. Dostęp po- 
wietrza zapewniały specjalne w tym celu 
pozostawione otwory, znajdujęce się od 
strony zachodniej, skęd na naszych tere- 
nach najczęściej wieję wiatry. W celu 
uzyskania lepszego „naturalnego dmu- 
chu" dymarki często umieszczano na wy- 
niosłościach lub zboczach wzgórz. 

Po zakończeniu wytopu 
wydobywano z żużla gęb- 
czastę bryłę wytopionego 
żelaza, czyli tak zwanę 
łupkę, o ciężarze docho- 
dzęcym do kilkunastu kilo- 
gramów. Z niej wykuwano 
narzędzia lub broń. 

Wiemy dużo o tym, jak 
przebiegał ów proces pro- 
dukcyjny, ponieważ nasi 
badacze odtwarzali go do- 
świadczalnie; dokonywali 
wytopu żelaza w takich sa- 
mych warunkach, w jakich 
czynili to najprawdopodob- 
niej starożytni hutnicy. O- 
becnie w miejscowości No- 
wa Słupia u stóp Łysej Gó- 
ry, gdzie znajduje się Mu- 
zeum Starożytnego Hutni- 
ctwa, odbywaję się co roku 
publiczne pokazy wytopu 
żelaza metodę stosowana 




przez naszych praprzodków. 

Zjeżdżają tam wówczas tłu- 
mnie ciekawi turyści. 

Produkcja tego święto- 
krzyskiego ośrodka hutni- 
czego, unikalnego w tym 
czasie poza granicami 
rzymskiego imperium, nie- 
wątpliwie przekraczała po- 
trzeby miejscowej ludnoś- 
ci. Znaczna część produk- 
cji przeznaczona była z 
pewnością na wymianę z 
sąsiednimi plemionami, a 
za ich pośrednictwem roz- 
chodziła się szeroko po o- 
kolicznych obszarach. Nie- 
którzy badacze snują do- 
mysły, że żelazo świętokrzy- 
skie eksportowano nawet 
do pobliskich prowincji ce- 
carstwa rzymskiego. Trzeba 
jednak podkreślić, że nie 
ma żadnych przekonują- 
cych dowodów, potwier- 
dzających to kuszące przy- 
puszczenie. 

Podobne ośrodki hutni- 
ctwa żelaza, choć mniejsze 
i posługujące się nieco 
mniej zaawansowaną techniką, zostały 
ostatnio odkryte przez archeologów rów- 
nież na Mazowszu, niedaleko Warszawy. 
Te świadectwa pozwalają nam coraz le- 
piej poznawać przeszłość naszych ziem. 
Dzięki nim wiemy już z całą pewnością, 
że obraz Polski „przed historycznej" nasi 
pisarze malowali zazwyczaj w zbyt ciem- 
nych barwach. Przykładem niech będzie 
znana powszechnie powieść „Stara 
Baśń" pióra Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego; kmiecie żyją w niej jakby 
w epoce kamiennej, zakończonej prze- 
cież już ponad dwa tysiące lat wcze- 
śniej. A dzisiaj, na podstawie badań 
wiemy, że byli to mieszkańcy kraju, któ- 
ry kilkaset lat przedtem stanowił praw- 
dziwą potęgę hutniczą! 

Odtwarzając metody techniczne, jaki- 
mi posługiwali się nasi odlegli przodko- 
wie, coraz lepiej możemy sobie wyobrazić 


ich życie. Trzeba jednak pamiętać, że nie 
wszystkie dziedziny wytwórczości pozosta- 
wiają tak trwałe ślady, jak górnictwo, 
hutnictwo czy budownictwo. O niektó- 
rych — takich jak oryginalna metoda 
farbowania tkanin barwnikiem otrzymy- 
wanym z owada, zwanego czerwcem pol- 
skim — wiemy dopiero z tradycji średnio- 
wiecznej, z czasów gdy barwnik ów eks- 
portowano za granicę. Można jednak są- 
dzić, że i w tym wypadku chodzi o sposób 
pradawny, wypraktykowany w zamierzch- 
łej przeszłości. 

O tych pradawnych tradycjach warto 
pamiętać, a wspomniane zachowane za- 
bytki starożytnego prapolskiego przemy- 
słu i budownictwa przy najbliższej okazji 
obejrzeć na własne oczy. 

BOLESŁAW ORŁOWSKI 
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Filmy i książki o tematyce fantastycz- 
nej przedstawiają robota jako uniwersal- 
nego służącego, który wykonuje wszel- 
kie prace domowe: sprząta, zmywa na- 
czynia, podaje do stołu itd. Wydawanie 
poleceń takiemu robotowi jest bardzo 
proste. Wystarczy zawołać go po imieniu 
i powiedzieć mu, co ma robić. Imiona 
robotów — służących, to najczęściej na- 
zwy liter alfabetu greckiego: alfa, beta 
czy gamma. Także sporządzane przez 
większość rysowników podobizny robotów 
sugerują, że są to rozumne maszyny 
przypominające z wyglądu średniowiecz- 
nych rycerzy w całej zbroi. Ich oczy mi- 
gocą jak żarówki reklam świetlnych. Na 
głowach kołyszą się, niczym pióropusze 
ponad hełmami rycerzy, fantazyjne ante- 
ny. 

Robot zgodny z takim obrazem, to po- 
stać baśniowa, niewiele mająca wspól- 
nego z rzeczywistością. Co prawda, sza- 
nując przyzwyczajenia i wyobraźnię lu- 
dzi. dla celów reklamowych konstruuje 
się pojedyncze roboty wyglądem, a ostat- 
nio — dzięki postępom nauki i techniki — 
także zakresem czynności zbliżone do te- 
go, co przedstawiliśmy przed chwilą, ale 
nie są to bynajmniej typowi przedstawi- 


ciele robotów. Obecnie buduje się ich 
na świecie wiele odmian i rodzajów. W 
większości są to roboty przystosowane 
do wykonywania tylko jednej iub co naj- 
wyżej kilku wybranych czynności. Roboty 
zastępujące człowieka w pracy są nazy-- 
wane robotami przemysłowymi lub ma- 
nipulatorami. Nazwa „roboty przemysło- 
we” wynika z faktu, że urządzenia te są 
wykorzystywane w fabrykach, gdzie za- 
stępują człowieka w pracy w warunkach 
niebezpiecznych dla zdrowia i życia, a 
także w wykonywaniu czynności wymaga- 
jących dużej siły, precyzji i szybkości 
działania lub zajęć monotonnych, a przez 
to uciążliwych dla ludzi. 

Wyobraźcie sobie na przykład pracę 
polegającą na podawaniu jakichś detaii 
do ciężkiej prasy lub pod młot mecha- 
niczny. Jest to praca wymagająca dużego 
wysiłku fizycznego, towarzyszy jej znaczny 
hałas, a ręce robotnika są narażone na 
niebezpieczeństwo. Tę pracę może wy- 
konywać robot, któremu hałas nie prze- 
szkadza, który jest dostatecznie silny, a 
uszkodzenie jego ramienia w razie awarii 
i nieprzewidzianego ruchu nie grozi tak 
poważnymi konsekwencjami jak wypa- 
dek przy pracy człowieka. 










Roboty budowane przez różne firmy 
mają kształty przystosowane do prac, do 
jakich zostały przeznaczone. W każdym 
razie nie są one zupełnie podobne do 
średniowiecznego rycerza w zbroi. Więk- 
szość robotów przemysłowych nie ma 
możliwości samodzielnego przemieszcza- 
nia się z miejsca na miejsce. Zbudowa- 
ne są one na solidnej podstawie, do któ- 
rej jest przymocowane ramię. Ramię to, 
zależnie od potrzeb, może wykonywać 
ograniczony lub bardzo bogaty zestaw 
ruchów w różnych kierunkach, a więc do 
przodu i do tyłu, w górę i w dół, na boki 
w lewo i w prawo, obrót wokół osi piono- 
wej lub poziomej. Przestrzeń wokół ro- 
bota, będąca w zasięgu jego ramienia, 
nazywa się przestrzenią roboczą. 

Ramiona robotów prostych są zbudo- 
wane w postaci pręta lub dwóch prętów 
wysuwających się teleskopowo z korpu- 
su. Roboty bardziej skomplikowane mają 
ramiona trochę podobne do ręki ludzkiej, 
to znaczy mają przeguby podobne do 


stawów ręki człowieka. Zwiększa to oczy- 
wiście zdolność manewrowania ramie- 
nia. Końce ramion robotów mogą być 
wyposażone w różne narzędzia, uchwy- 
ty lub inne urządzenia. Na przykład ro- 
boty używane do produkcji karoserii sa- 
mochodowych są wyposażone w elektro- 
dy do zgrzewania blach; roboty podają- 
ce detale na jakieś stanowisko obróbcze 
mają na końcach ramion chwytaki. 
Chwytaki robotów to cała rodzina 
urządzeń obejmująca między innymi: me- 
chaniczne szczęki zaciskające się na 
przedmiocie, elektromagnesy chwytające 
tylko stalowe przedmioty lub przyssawki 
wykorzystujące podciśnienie do chwyta- 
nia przedmiotów płaskich: płyt z tworzy- 
wa sztucznego, blach itp. Chwytaki ro- 
botów bywają wyposażone w urządzenia 
regulujące siłę chwytania i badające, czy 
przedmiot nie wyślizguje się z uchwytu. 

Niektóre roboty przeznaczone do pra- 
cy na obszarach niedostępnych dla czło- 
wieka mają specjalny układ jezdny lub 





kroczący, przymocowany do ich podsta- 
wy. Przykładem takiego robota jest ra- 
dziecki „Łunochod” — pojazd do bada- 
nia powierzchni Księżyca. Na Ziemi takie 
roboty mogą przemieszczać się z miej- 
sca na miejsce i obsługiwać kilka stano- 
wisk pracując w pomieszczeniach, w któ- 
rych wydzielają się szkodliwe dla ludzi 
substancje chemiczne lub w których wy- 
stępuje szkodliwe dla człowieka promie- 
niowanie. 

Aby robot mógł się poruszać i wykony- 
wać jakieś prace, trzeba mu dostarczyć 
odpowiedniej ilości energii. Może to być 
energia prądu elektrycznego, sprężonego 
powietrza lub energia cieczy pod ciśnie- 
niem. Roboty przeznaczone do bardzo 
ciężkich prac, do przenoszenia dużych 
ciężarów, co wymaga znacznych sił, są 
zasilane hydraulicznie, to znaczy cieczą 
pod ciśnieniem wytwarzanym przez spe- 
cjalne pompy. Małe roboty, które wyko- 
nują precyzyjne prace montażowe, są za- 
silane elektrycznie lub sprężonym powie- 
trzem. 

Bardzo istotną sprawą jest sterowa- 
nie pracą robotów. Najprostszą jego for- 
mą jest sterowanie ręczne. W tym wypad- 
ku operator nadzoruje każdy ruch robo- 
ta za pomocą przycisków lub dźwigni u- 
mieszczonych na specjalnym pulpicie 
sterowniczym. W pulpicie takim następu- 
je przetwarzanie i przekazywanie prze- 
wodami do pracującego robota sygna- 
łów, które formuje się przez wciskanie kla- 
wiszy lub poruszanie dźwigniami. Taki ro- 
dzaj sterowania jest stosowany rzadko i 
tylko w sytuacjach wymagających stałe- 
go nadzoru operatora nad pracą maszy- 
ny. Dzieje się tak wtedy, gdy charakter 
pracy robota nie pozwala na cykliczne 


powtarzanie tych samych ruchów, a 
więc gdy ciągle zmienia się rodzaj wy- 
konywanych czynności. 

Bardziej skomplikowaną formą stero- 
wania robotami jest sterowanie według 
zadanego programu. Program może być 
zakodowany przez dokonanie połączeń 
na specjalnej tablicy programowej, no 
której każde połączenie steruje ruchem 
jednego mechanizmu robota. Połączeń 
tych dokonuje się tak, aby robot praco- 
wał w cyklu zamkniętym, to znaczy, aby 
po zakończeniu ostatniej czynności wy- 
konywał czynność pierwszą, po pierwszej 
drugą itd. Program pracy robotów moż- 
na też wprowadzać do urządzeń sterują- 
cych za pomocą taśmy perforowanej, kart 
dziurkowanych lub taśmy magnetycznej. 
Takie urządzenia sterujące moją już wie- 
le cech urządzeń komputerowych, a nie- 
które z nich są już nawet samodzielnymi 
komputerami. 

Jak się zapewne domyślacie, urządze- 
nia sterujące mogą mieć postać specjal- 
nych szaf zawierających wiele skompli- 
kowanych układów — przede wszystkim 
elektronicznych. Są one połączone z wła- 
ściwym robotem, wykonującym czynności 
fizyczne, wieloma kablami i przewodami. 
Niektóre roboty mają zdolność... ucze- 
nia się. Taki robot, który potrafi się uczyć, 
zapamiętuje wszystkie ruchy i czynności, 
jakie wykonywał, gdy sterował nim ope- 
rator. Po otrzymaniu odpowiedniego sy- 
gnału robot powtarza samodzielnie po 
wielekroć wszystko to, czego go nauczył 
operator. Zasada „uczenia się" robota 
jest dość prosta. Polega na zarejestro- 
waniu na taśmie magnetycznej każdego 
ruchu robota w formie odpowiednio za- 
kodowanych sygnałów. Odtwarzanie tych 



sygnałów, a co za tym idzie — ruchów 
robota, odbywa się podobnie jak od- 
twarzanie dźwięków za pomocą magne- 
tofonu. Oczywiście urządzenia odtwarza- 
jące i sterujące są znacznie bardziej 
skomplikowane, a przez to większe i nie- 
porównanie droższe niż zwykłe magneto- 
fony. 

Najnowsze prace nad robotami zmie- 
rzają w kierunku wyposażenia robotów w 
swego rodzaju zmysły: zmysł wzroku, do- 
tyku i słuchu. Pierwsze próby zastosowa- 
nia kamer telewizyjnych jako swoistych 
oczu robota doprowadziły do tego, że 
pewne roboty potrafią już rozróżniać 


kontury przedmiotów, które są obiektem 
ich pracy. Takimi robotami sterują już 
potężne komputery; są one znacznie 
bardziej skomplikowane i kosztowniejsze 
od samego robota — mechanizmu, któ- 
rym kierują. 

Na podstawie danych z jednej z ostat- 
nich konferencji naukowych dotyczą- 
cych robotów można przyrównać zdol- 
ność obserwacji i oceny przez roboty sta- 
nu otoczenia do zdolności w tym zakresie 
3 — 4-letniego dziecka. 

JAROSŁAW PIWOŃSKI 
JERZY WIERZBOWSKI 



Meduza wrócił z wakacji bardzo opa- 
lony. f 

— Widać, żeś tym razem więcej sie- 
dział na słońcu niż w wodzie — rzekł na 
przywitanie Staszek, któremu Meduza za- 
wdzięczał swoje przezwisko, właśnie z po- 
wodu swych wodniackich ciągot. 

— Nie — odparł Meduza — właśnie 
na tych ostatnich koloniach moczyłem 
się w wodzie nawet więcej niż zwykle. 
Organizowałem dla maluchów różne za- 
bawy wodne... i wiesz, odkryłem przy o- 
kazji zjawisko, którego nie umiem wytłu- 
maczyć. 

— Ciekawie się zaczyna — stwierdził 
Staszek — opowiedz! 

— Otóż któregoś dnia — zaczął Me- 
duza — zmajstrowałem do zabawy dla 
maluchów model batyskafu czy łodzi pod- 
wodnej. Po prostu do pustego pojemnika 



I... kapryśny batyskaf 

po szamponie nalałem wody, zostawia- 
jąc tyle tylko powietrza, aby miał on ze- 
rową pływalność, to znaczy żeby pływał 
pod powierzchnią wody, ale ani nie to- 
nął, ani nie wypływał na wierzch. Zakor- 
kowałem pojemnik i dokładnie wyważy- 
łem go w wodzie, przyklejając od spodu 
kawałeczek plasteliny. 

— No i co się stało dziwnego? 

— A właśnie... Wyobraź sobie, że ten 
mój batyskaf pływał sobie tuż pod po- 
wierzchnią wody i nie tonął, ale gdy tyl- 
ko zanurzyłem go w brodziku na głębo- 
kość pół metra, zaczął tonąć. I tego nie 
rozumiem. 

— Ja też nie — dodał Staszek. 

— To dlatego, że nie chce się wam 
myśleć — zabrzmiał im w uszach znajo- 
my głos Machefiego, który zawsze zjawia 
się wtedy, gdy jest potrzebny. — Muszę 
przywołać wam na pamięć nieco wiado- 
mości z fizyki. Pomyślcie o ciśnieniu. 
Konkretnie o ciśnieniu wody. O tym, jak 
wraz ze wzrostem głębokości wzrasta 
również ciśnienie... No Staszku, jesteś 
przecież dobry z fizyki, chyba już teraz po- 
trafisz wytłumaczyć zjawisko, o którym 
opowiedział Meduza. 
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TLEN PIERWIASTEK ŻYCIA 

Tlen jest najbardziej rozpowszechnio- 
nym i najpotrzebniejszym pierwiastkiem 
na Ziemi. Wchodzi on w skład wody, obec- 
ny jest w otaczającej nas atmosferze, 
bierze udział w większości przemian za- 
chodzących w żywych organizmach. 
Skomplikowane przemiany tlenu w przy- 
rodzie są fascynujące i ciągle jeszcze do 
końca nie wyjaśnione. Równie interesu- 
jąca jest historia odkrycia tego pierwia- 
stka. Większość encyklopedii wymienia 
jako odkrywców tlenu Józefa Pristleya i 
Karola Wilhelma Scheelego. Pierwszego 
sierpnia 1774 roku Pristley ogrzewając za 
pomocą dwunastocalowej soczewki na- 
czynie z tlenkiem rtęci rozłożył go na tlen 
i rtęć. Właściwości otrzymanego gazu tak 
zainteresowały uczonego, że jeszcze przez 
długie miesiące prowadził on doświad- 
czenia z nową substancją. Na pamiątkę 
tego odkrycia w Birmingham wyrzeźbiono 
postać chemika, a zarazem proboszcza z 
Leeds, ogrzewającego naczynie z tlen- 
kiem rtęci za pomocą potężnej soczewki. 
Ubogi szwedzki aptekarz Karol Scheele 
otrzymał ten pierwiastek w 1771 roku. Pra- 
cując w niezwykle prymitywnych warun- 
kach odkrył on kilka pierwiastków i 
wprost astronomiczną liczbę nowych 
związków. Sheele opisał swoje doświad- 
czenia z tlenem w książce pt. ,, Powietrze 
i ogień", jednak z powodu opieszałości 
wydawcy ukazała się ona dopiero w 1777 
roku. Historia odkrycia tlenu sięga jednak 
znacznie odleglejszych czasów. Przypom- 
nijmy ją pokrótce. 


— Czekaj, — zawołał Staszek do Me- 
duzy, uderzając się dłonią w czoło — 
chyba wiem, dlaczego twój batyskaf za- 
chowywał się kapryśnie. 

— i Bardzo jestem ciekaw, mów wresz- 
cie! 

— Jak wiesz, ciśnienie wody wzrasta 
stopniowo wraz z głębokością. Z każ- 
dym dziesiątkiem metrów o jedną atmo- 
sferę. 

— Teraz ciśnienie mierzy się w pa- 
skalach i hektopaskalach, a nie w atmo- 
sferach — wtrącił Meduza. 

— Masz rację. A więc ciśnienie wody 
wzrasta około tysiąca hektopaskali co 
każde dziesięć metrów głębokości. I dru- 
gie ważne spostrzeżenie: powietrze jest 
ściśliwe, to znaczy pod wpływem ciśnie- 


nia zewnętrznego zmniejsza swą obję- 
tość. I tak stało się z twoim batyskafem. 
Powietrze zamknięte w miękkim, plasty- 
kowym pojemniczku, zanurzone głębiej, 
zmniejszyło swą objętość, a więc straci- 
ło także na wyporności i... pojemnik za- 
czął tonąć. I tonął na pewno coraz prę- 
dzej. 

— Tak, istotnie, im bliżej dna, tym prę- 
dzej tonął. 

— A widzisz! — zawołał triumfalnie 
Staszek. 

— Ale wiesz co, Staszku — dodał po 
namyśle Meduza — wymyśliłem w tej 
chwili dzięki naszym rozważaniom świet- 
ną i łatwą do zrobienia zabawkę... 

— Jak cię znam, to na pewno wodną... 

— Oczywiście, — przytaknął Meduza. 

— A pomysł prześlij do redakcji „Ka- 
lejdoskopu Techniki" — podszepnął za- 
dowolony z chłopców Machefi. 
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W kwietniu 1774 roku francuski chemik 
Bayen wydzielił ten sam pierwiastek 
z tlenku rtęci. 

Prawie pół wieku wcześniej wikary 
z Teddington wytworzył tlen podgrzewa- 
jąc azotan potasowy. Niestety nie zo- 
rientował się, że wydzielona substancja 
jest jednym ze składników powietrza. 

Już w siedemnastym wieku była rozpo- 
wszechniona teoria głosząca, że w po- 
wietrzu jest zawarta życiodajna substan- 
cja, która stanowi także składnik saletry 
potasowej. W 1665 roku John Mayów 
uzyskał tytuł doktorski za rozprawę po- 
święconą tym problemom. 

W 1650 roku wydano w Londynie trak- 
tat polskiego alchemika Michała Sędzi- 
woja „De lapido philosophorum" opubli- 
kowany po raz pierwszy już w 1604 roku. 
Ciekawe jest, że rozprawa Mayowa wyka- 
zuje dużą zbieżność z dziełem Polaka, na- 
wet ryciny są identyczne. Tak więc nie 
Pristley lub Mayów jest pierwszym odkry- 
wcą tlenu, lecz polski alchemik pracujący 
na przełomie szesnastego i siedemnas- 
tego wieku. Dzieła Sędziwoja doczekały 
się rekordowej liczby osiemdziesięciu 
wydań i cieszyły się uznaniem uczonych 
tej klasy, co Izaak Newton, Franciszek 
Bacon czy Antoni Lavoisier. Sędziwój był 
autorem teorii sałetrzanej; twierdził, że 
saletra zawiera życiodajny pierwiastek 
występujący normalnie w powietrzu. W 
wymienionym traktacie możemy przeczy- 
tać: 

„Człowiek jest stworzony z ziemi, żyje 
zaś z powietrza. W powietrzu jest bo- 
wiem ukryty pokarm życia...". Autor pisze 
dalej, że saletra pod wpływem ogrzewa- 
nia daje tlen, który jest niezbędny do ży- 
cia ludzi i zwierząt. Sędziwój właściwie o- 


pisywał proces spalania, doceniał rolę 
tlenu w procesach biologicznych, a jego 
przenośnikiem w organizmie uczynił krew. 
Był także odkrywcą dwutlenku azotu 
i pracował nad problemem wypierania 
metali z roztworów ich soli. Polak pierw- 
szy w Europie stwierdził również, że „do- 
świadczenie jest jednym i jedynym nau- 
czycielem prawdy". Zapoczątkował w ten 
sposób wielki przewrót w naukach przy- 
rodniczych, które wreszcie oparły się na 
wynikach doświadczeń, a nie na często 
czczych rozważaniach. 

Wiemy już, jaka była historia odkrycia 
tlenu. Spróbujmy teraz otrzymać ten pier- 
wiastek w domowym laboratorium. Do 
doświadczeń potrzebny nam będzie azo- 
tan potasowy, czyli saletra, którą nabę- 
dziemy w drogerii, oraz nadmanganian 
potasowy, który kupimy w aptece. 

Na początku otrzymamy tlen z azotanu 
potasowego. Jest to najstarsza metoda o- 
trzymywania tlenu, w ten właśnie sposób 
wydzielił nowy pierwiastek Michał Sędzi- 
wój. 

Do dużej i nie pękniętej probówki nasyp- 
my kilka łyżeczek saletry potasowej. Pro- 
bówkę zatkajmy korkiem, przez który 
przechodzi krótka szklona rurka służąca 
do odprowadzania powstającego tlenu, 
a na jej koniec nałóżmy kilkudziesięcio- 
centymetrowy kawałek węża gumowego. 
Probówkę zamocujmy ukośnie w statywie 
lub chwyćmy za pomocą spinacza do bie- 
lizny, a koniec węża umieśćmy w odwró- 
conej i wypełnionej wodą probówce, któ- 
ra znajduje się w zlewce lub głębokim ta- 
lerzu, również napełnionym wodą. Za- 
miast w probówce tlen możemy zbierać w 
małej buteleczce. 
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Probówkę z azotanem potasu musimy 
teraz możliwie równomiernie i dosyć mo- 
cno ogrzewać nad palnikiem spirytusowym 
lub lepiej gazowym. Gdy temperatura 
będzie już odpowiednio wysoka, rozpocz- 
nie się rozkład saletry potasowej: z koń- 
ca węża gumowego zaczną uciekać bą- 
belki wypartego z probówki powietrza, a 
następnie tlenu wydzielającego się w 
czasie reakcji. Jeżeli zależy nam na czy- 
stym tlenie, to koniec węża wprowadźmy 
do odwróconej probówki dopiero po 
pewnym czasie, gdy całe powietrze zos- 
tanie już wyparte. Przy okazji chciałbym 
was przestrzec przed odstawianiem na 
chwilkę palnika i jednocześnie zachęcić 
do wkładania okularów nawet przy prze- 
prowadzaniu najprostszych doświadczeń. 
Jeżeli probówkę z azotanem będziemy o- 
grzewać nierównomiernie, to gdy tempe- 
ratura się obniży, do gorącej probówki 
dostanie się woda, co spowoduje pęknię- 
cie naszego aparaciku. Musimy o tym 
również pamiętać, gdy przerwiemy ogrze- 
wanie chcąc skończyć reakcję, i odpo- 
wiednio wcześnie wyjąć z wody koniec 
gumowego węża. 

Korzystając z tego samego urządzenia 
możemy otrzymać tlen przez ostrożne o- 
grzewanie nadmanganianu potasu. Ten 
sposób jest wygodniejszy, ponieważ nad- 
manganian rozkłada się w niższej tempe- 
raturze. 

Obecność tlenu możemy wykryć, wkła- 
dając do napełnionego nim naczynia 
żarzące się drewienko: pod wpływem tle- 


n*u powinno się ono rozpalić 
jasnym płomieniem. Spo- 
wodowane jest to dużą ak- 
tywnością tlenu, który ła- 
two reaguje z wieloma 
związkami i innymi pierwia- 
stkami. Wyjątkowo łatwo 
działa on na związki orga- 
niczne, powodując ich spa- 
lanie. 

Spróbujmy teraz przepro- 
wadzić jakieś efektowne, a 
jednocześnie proste do- 
świadczenie. Ze zdobyciem 
surowców nie powinniśmy 
mieć kłopotów; potrzebna 
nam bowiem będzie jedy- 
nie saletra. W połowie 
szklanki wody rozpuśćmy osiem łyżeczek 
od herbaty azotanu potasowego i ciecz 
przelejemy do buteleczki opatrzonej od- 
powiednią etykietą. Weźmy teraz czy- 
stą kartkę papieru i za pomocą gru- 
bej stalówki lub cienkiego pędzelka na- 
rysujmy jakiś prosty obrazek. Musimy 
przy tym uważać, by wszystkie linie były 
ze sobą połączone. Jeden punkt rysun- 
ku zaznaczmy ołówkiem, ponieważ uży- 
wany przez nas ,, atrament” po wyschnię- 
ciu będzie niewidoczny. W płomieniu 
palnika rozgrzejmy do czerwoności ka- 
wałek stalowego drutu lub szpilkę i szyb- 
ko przytknijmy do zaznaczonego ołów- 
kiem punktu. Miejsca pociągnięte roz- 
tworem saletry zaczną się zwęglać, dymić 
i żarzyć. Po chwili na kartce papieru wy- 
łoni się namalowany przez nas rysunek. 
Eksperymenty proponuję wam rozpocząć 
od malowania prostych figur geometry- 
cznych, a dopiero po dojściu do wprawy 
radzę rysunki skomplikować. Doświad- 
czenia musimy koniecznie przeprowadzić 
z dala od łatwo palnych materiałów, naj- 
lepiej nad kawałkiem blachy, tak by przy- 
padkowo nie wywołać pożaru. Za pomo- 
cą roztworu azotanu i kapiszona przykle- 
jonego po drugiej stronie kartki możemy 
również wysadzać w powietrze narysowa- 
ne zwykłymi kredkami fortece lub nieprzy- 
jacielskie okręty. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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ŁĄCZNOSC 

DLA GŁUCHONIEMYCH 


W Szwecji opracowano ory- 
ginalny system łączności prze- 
znaczony dla głuchoniemych. Sy- 
stem polega na przekazywaniu 
na odległość znaków alfabetu 
Braille'a. Każdy z abonentów po- 
siada miniaturowy aparat wypo- 
sażony w 6-cyfrowy układ kla- 
wiszowy, kłóry służy do wywo- 
ływania rozmówcy, oraz wibrator 
spełniający rotę dzwonka w te- 
lefonie. 

Informacje sq przekazywane w 
postaci zapisu Braille’a, nanoszo- 
nego automatycznie ntf papiero- 
wej taśmie wysuwającej się z a- 
paratu. 



PLASTYCZNA STAL 

Specjaliści radzieccy opraco- 
wali technologię produkcji no- 
wego gatunku stali charaktery- 
zującej się dużą plastycznością. 
Stal ta znajdzie zastosowanie 
między innymi przy wytwarzaniu 
kordu metalowego do opon sa- 
mochodowych. Trwałość opon z 
nowym kordem wzrasta aż o 
80%. 



CIEPŁO ZA DARMO 

Burmistrz małego miasteczka 
znajdującego się na islandzkiej 
wyspie HEIMAY, której 4 łata te- 
mu zagrażał wybuch wulkanu, 
planuje budowę centralnego sys- 
temu ogrzewczego. Ogrzewanie 
budynków nie wymaga budowy 
żadnej kotłowni. 

Ciepło pobierane będzie z... 
ziemi. Wystarczy ułożyć przewo- 
dy zasilające w ziemi na głębo- 
kości zaledwie 3 m, gdzie tem- 
peratura waha się w granicach 
od plus 150 do plus 400°C. 

Ogrzewanie działać będzie ca- 
ły rok i w dodatku za darmo. 


ELEKTROWNIA SŁONECZNA 

W Republice Mali budowana 
jest nowoczesna elektrownia 
słoneczna o mocy 80 kW. 

Uzyskana energia wykorzysta- 
na będzie do nawadniania grun- 
tów o łącznej powierzchni 15 ha, 
do zasilania chłodni, a także do 
oświetlania. 

Nośnikiem energii będzie gaz 
butan poddawany cyklicznemu 
ogrzewaniu wodą o temperatu- 
rze plus 80°C, a następnie 
schładzaniu aż do osiągnięcia 
skroplenia. 


NAJGŁĘBSZY ODWIERT 

W pobliżu Wybrzeży Algierii 
prowadzone są przez tirmę fran- 
cuską wiercenia badawcze ma- 
jące na celu wykrycie złóż ro- 
py naftowej pod dnem morza. 

Głębokość w miejscu wierce- 
nia wynosi 924 m, co stanowi re- 
kord światowy w tej dziedzinie. 

Statek, z którego wykonywa- 
lne są wiercenia, zdolny jest, po 
odpowiedniej adaptacji, do prac 
na głębokościach dochodzących 
do 2000 m. 



WYPŁYWAJĄCA KOTWICA 


URAN NA DNIE 
MORZA CZARNEGO 

Zachodnioniemieckl uczony 
Egon T. Degens odkrył na dnie 
Morza Czarnego bogate pokła- 
dy obumarłego planktonu zawie- 
rającego duże ilości poszukiwa- 
nego uranu. 

Zasoby ocenione są na 7 min 
ton w przeliczeniu na tlenek 
uranu. 

Z uwagi na głębokie zalega- 
nie pokładów (od 100 do 2100 m 
poniżej powierzchni morza) ich 
eksploatacja wydaje się obecnie 
nieekonomiczna. 



W Holandii produkuje się pły- 
wające kotwice okrętowe prze- 
znaczone dla statków badaw- 
czych pływających po morzach 
południowych. 

Kotwice o masie 200 t mają 
komory balastowe wypełnione w 
czasie pracy wodą morską. Od- 
pompowanie wody z komór po- 
woduje samoczynne wypłynięcie 
kotwicy na powierzchnię mo- 
rza. 

Wyciągnięcie tradycyjnej ko- 
twicy z dna morskiego pokrytego 
ławicami korali jest bardzo Irud- 
ne i kończy się zazwyczaj ur- 
waniem łańcucha kotwicznego. 
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LATAWIEC STEROWANY 

W numerze czerwcowym podaliśmy 
prosty sposób samodzielnego wykonania 
składanego latawca. Tym razem propo- 
nujemy wam zbudowanie bardzo podob- 
nego w konstrukcji latawca sterowanego, 
który też daje się składać. Latawiec ten 
dzięki zaczepieniu dwóch linek holow- 
niczych może wykonywać w powietrzu 
różne ewolucje: zakręty, koła i spirale w 
lewq lub prawq stronę. Sterujemy nim 
ściqgajac trzymane w rękach dwie nie- 
zależne lirrki prowadzqce do ramion la- 
tawca. 


jqce się listewki, a paskami blachy — 
schodzqce się pod kqtem listewki po- 
przeczne. Całe to okucie okręcamy cia- 
sno mocnq niciq i wzmacniamy klejem. 

Przystępujemy teraz do montowania la- 
tawca. Zakładamy skuwki flamastrów 
przytwierdzone do żyłki i płata folii na 
końcu listewek poprzecznych. Otwór, któ- 
ry wycinamy w folii, powinien się znaleźć 
nad okuciem. Okucie to powinno przejść 
przez otwór w folii tak, aby możliwe było 
wsunięcie listewki podłużnej. Na jej koń- t 
cach zakładamy skuwki flamastrów po- 
łqczone płatem folii. 



Sterowany latawiec wytwarza seryjnie 
angielska firma sprzętu sportowo-zabaw- 
karskiego The Frisbee Company Ltd., przy 
czym szkielet robi z pręcików z włókna 
szklanego i stosuje przyklejone do folii 
okucia mocujqce. 

Naszq konstrukcję musimy nieco zmie- 
nić tak, żebyśmy mogli wykonać latawiec 
samodzielnie z dostępnych nam materia- 
łów. A więc szkielet robimy z listewek. Za- 
miast okuć zastosujemy żyłkę ze skuw- 
kami od flamastrów, nanizanymi na niq 
i przywiqzanymi w miejscach, w których 
kończq się skrzyżowane listewki szkieletu. 
(Sposób wykonania opisałem szczegó- 
łowo przy omawianiu latawca składane- 
go). 

Drutem grubości 1 mm, odpowiednio 
wygiętym (patrz rysunek), łqczymy krzyżu- 


Z żyłki wędkarskiej robimy dwie uzdy; 
ich końce przywigzujemy do dolnej skuw- 
ki listwy podłużnej i do listewek po- 
przecznych, w połowie ich długości. Do 
tych uzd, w miejscu oznaczonym na ry- 
sunku, przywiqzujemy z kolei końce linek 
holowniczych (z żyłki wędkarskiej). Linki 
te muszq być jednakowej długości, na 
przykład 50 m. 

Do dolnej skuwki mocujemy również 
ogon latawca. Robimy go z długich 
wstqżek lub sznurka, do którego przycze- 
piamy kokardki. 

Latawiec wypuszczamy pod wiatr. Po 
rozwinięciu całej długości linek holo- 
wniczych rozpoczynamy sterowanie. 

KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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BATYSKAF W ... SŁOIKU 



Ale to jeszcze nie wszystko. Pozostaje 
do zrobienia nieco trudniejsza rzecz. W 
blaszanej zakrętce słoika wywiercamy ot- 
wór o średnicy ok. 1 cm, w który wsuwa- 
my kilkucentymetrową rurkę odciętą z o- 
budowy zużytego długopisu. Aby rurka 
mocno i szczelnie tkwiła w otworze, nale- 
ży ją kilkakrotnie pośrodku owinąć przy- 
lepcem. Na koniec tej rurki nakładamy 
rurkę plastykową lub gumową długości 
ok. 50 cm, a z kołei w jej koniec wsuwa- 
my koniec gumowej gruszki. 

Po nałożeniu zakrętki na słoik i ścięciu 
gruszki powstanie wewnątrz słoika nad- 
ciśnienie, powietrze zawarte w piłeczce 
zmniejszy swą objętość i nasz batyskaf 
zacznie się zanurzać. Ewentualne nie- 
szczelności w otworku należy zalać la- 
kiem lub stearyną. 

Zabawę z batyskafem można urozmai- 
cić. W tym celu końce drucika, na któ- 
rym wisi balast, zaginamy tak, aby two- 
rzyły rodzaj kotwiczki. Na dno słoika sy- 
piemy nieco żwiru i drobnych kamy- 
ków, po czym wrzucamy kilka wyciętych 
ze sztywnego plastyku kółeczek. Teraz 
możemy przeprowadzać konkursy zręcz- 
ności, polegające na wyławianiu kółeczek 
z dna słoika; zaczepiamy je kotwiczką, 
odpowiednio manewrując słoikiem i re- 
gulując ciśnienie. W. W. 


Tę interesującą zabawkę możemy wy- 
konać z łatwo osiągalnych materiałów: 
kawałka rurki gumowej lub plastykowej 
po zużytym długopisie, odcinka przylep- 
ca, gruszki gumowej, pingpongowej pi- 
łeczki, plasteliny, drucika, słoika z zakręt- 
ką (wysokiego). 

Zaczniemy od obciążenia piłeczki 
pingpongowej plasteliną. Aby plastelina 
nie odpadła od piłeczki, najlepiej jest 
przekłuć piłeczkę w dwóch blisko siebie 
położonych punktach i przeciągnąć 
przez nie drucik, który następnie można 
oblepić plasteliną. Sprawdzamy teraz za- 
nurzenie piłeczki w misce z wodą i dole- 
piamy lub odejmujemy nieco plastelino- 
wego balastu, aby tylko sam wierzch pi- 
łeczki wystawał ponad powierzchnię wo- 
dy. Igłą lub gwoździkiem nakłuwamy 
kilkakrotnie piłeczkę od spodu, czyli od 
strony obciążonej. 

Nasz batyskaf jest gotów do wodowa- 
nia w słoju. 



UWAGA I Listy do redakcji piszcie Czytelnie. Podajcie za- 
wsze — oprócz imienia i nazwiska oraz miejsca zamiesz- 
kania — również klasę i adres szkoły, do której uczęsz- 
czacie. 


Kol. TADEUSZ BIAŁEK, lat 14, ul. Klonowa 5c/35, 32-511 
Jaworzno 3 — w zamian za pięć numerów „Kalejdoskopu 
Techniki” (1, 2, 3, 6 i 7 z 1977 r.), odda inne numery te- 
go czasopisma. 

Kol. ZYGMUNT SROCZYŃSKI, lat 15, ul. Sobieskiego 
32a m. 1, 41-800 Zabrze — silnik od adapteru oraz mikro- 
fon magnetofonowy MDU VII 686 wymieni na ksiqżkę na 
tematy radiotechniczne, a takie broszurki z serii „Zrób to 
sam” pt.: Elektryczny pilot i Harcerski radiotelefon 

„Szpak”. 

Kol. KRZYSZTOF KRZEMIANOWSKI, lat 16, ul. Kasztano- 
wa 24/15, 53-125 Wrocław — odstąpi m. innymi silnik 
„Rytm", aparat fotograficzny „Atiks”, gitarę w zamian 
ra silnik spalinowy do roweru tub magnetofon kasetowy. 

Kol. ROMUALD CZAJKA, lat 15, ul. Marchlewskiego 
5/27, Elblęg — interesuje się elektronikę i radiotechnikę. 
Za luźne numery „Radioamatora" i książki z interesującej 
go dziedziny oraz różne części radiotechniczne odda wiele 
ciekawych broszur i czasopism — między innymi kilkana- 
ście numerów „Kalejdoskopu Techniki" — a także zbiór 
znaczków pocztowych. 

Kol. MAREK GOŁAWCZYŃSKI, ul. Świerczewskiego 24 
m 4, 68-130 Gozdnica — wymieni uszkodzone radio tran- 
zystorowe oraz liczne części radiotechniczne na magneto- 
fon kasetowy lub inny wraz z wyposażeniem. 

Kol. PIOTR MYSZKIER, lat 15, ul. Kotlarska 2 m. 1, 
50-150 Wrocław — książki pt.: „Lubię majsterkować" 

i „Młody konstruktor" wymieni na artykuły, plakaty itp. o 
zespole „The Beatles”. Interesuje się chemią i fotografią, 
chętnie nawiąże korespondencję z kolegami o podobnych 
zainteresowaniach. 

Kol. STANISŁAW OSTAPOWICZ, ul. Partyzantów 10/15, 
24-100 Puławy — odda młodszym kolegom roczniki „Hory- 
zontów Techniki dla Dzieci” z lat 1969 — 1970 oraz „Ka- 
lejdoskopu Techniki” z lat 1971 — 1975, a także luźne nu- 
mery „ABC Techniki” i „Terminarza Majsterkowicza". 
Chciałby za to otrzymać stare monety. 

Kol. PIOTR MACKIEWICZ, ul. Orla 4/26, 75-727 Koszalin 
— poszukuje książek J. Wojciechowskiego (pt. : Nowocze- 
sne zabawki. Elektronika w domu, w pracy i w szkole, Jak 
zbudować kierowany radiem model, Pies elektroniczny 
i inne ciekawe modele), a także ogniw Totoelcktrycznych ; 
w zamian odda silniczki elektryczne 4,5 V oraz luźne nu- 
mery czasopism technicznych. 

Kol. ZDZISŁAW DZIAMARA, lat 16, Sądów, 74-220 Woli- 
ce — za silniczek spalinowy do modeli latających, silni- 
czek elektryczny 4,5 V, broszurkę pt. „Miniaturowe od- 
biorniki tranzystorowe", luźne numery „Kalejdoskopu Te- 
chniki 1 ' z lat 1976 — 1978 odstąpi różne części radiotech- 

Kol. JAROSŁAW PONIKIEWICZ, lat 14. ul. Kniewskiego 
7/10, 78-100 Kołobrzeg — luźne numery „Kalejdoskopu Te- 
chniki” z lat 1976—1977 wymieni na dwa numery „Małego 
Modelarza" (10) 1975, (2) 1976. 


Kai. MAREK KUROWSKI, lat 15. Plac Wolności 7, 88-300 
Mogilno — 2 silniczki elektryczne 4,5 V, luźne numery 

„Skrzydlatej Polski'' oraz plany modelarskie wymieni na 
książki na tematy modelarstwa lotniczego i kilka egzem- 
plarzy „Małego Modelarza”. Nawiąże korespondencję z 
kolegami mającymi takie same zainteresowania. 

Kol. JACEK KACPRZAK, lat 13, ul. ks. Roboty 80,44-226 
Gierałtowice — za znaczki pocztowe, gniazdko 5-nóżko- 
we oraz wtyczki: głośnikową 1 5-nóżkowq, odstąpi różne 
czasopisma, silniczek 4,5 V oraz miniaturowy dzwonek. 

Kol. KRZYSZTOF RAK, lat 13, ul. Stawki 21 m 23, 01-040 
Warszawa — chciałby korespondować z koleżankami i ko- 
legami interesującymi się fotografią. 

Kol. TOMASZ BUBIAK, lat 15, ul. Matejki 24F/1, 32-510 
Jaworzno — pasjonuje się motoryzacją i elektroniką; po- 
szukuje transformatora dzwonkowego, diody BYP 401-50 i 
tranzystora BC 211. Do wymiany przeznacza różne części 
radiotechniczne, silniczek 4,5 V, znaczki pocztowe, etykie- 
ty zapałczane i prospekty samochodowe. 

Kol. PAWEŁ PERCHEL, lat 14, ul. Harcerska 6/63, 27-200 
Starachowice — silniczek 4,5 V, nalepki, luźne numery 
„Małego Modelarza" oraz różne części elektroniczne 
wymieni na książki pt. : „Miniaturowe lotnictwo”, „Budo- 
wa i pilotaż radiomodeli”, a także broszurki z serii „Zrób 
to sam”. 

Kol. GRZEGORZ KUBUŚ, lat 16, ul. Piotra Skargi 28/2, 
71-423 Szczecin — poszukuje kilkunastu numerów „Małego 
Modelarza'’ z lat 1960 — 1975. Do wymiany przeznacza sil- 
niczki: 4.5 V, 22 V i do adapteru, pręt ferrytowy, tranzy- 
story, diody, słuchawkę telefoniczną oraz broszurkę pt. 
„Harcerski radiotelefon »Szpak"'\ 

Kol. JACEK PISKORZ, lat 12, ul. Bieruta 12/5, 33-300 No- 
wy Sącz — jest zapalonym modelarzem i radioamatorem, 
zbiera znaczki pocztowe, chciałby korespondować z kole- 
gami mającymi podobne zainteresowania. 

Kol. IRENEUSZ HRYNIEWICKI, lat 16, ul. Sportowa 1 
m 23, 16-020 Czarna Białostocka — za książkę Stefana 
Smolisa pt. „Kolejnictwo" oraz plany, katalogi i broszurki 
dotyczące budowy makiet kolejowych, odstąpi 45 numerów 
„Kalejdoskopu Techniki”, a także stare monety i bank- 

Kol. ROMUALD CZAJKA, lat 15, ul. Marchlewskiego 5/27, 
82-300 Elbląg — interesuje się elektroniką i radiotechniką; 
za luźne numery czasopisma „Krótkofalowiec i Radioama- 
tor” i książki z tej dziedziny oraz za różne części radio- 
techniczne odda sporo numerów „Kalejdoskopu Techniki” 
z lat 1972 — 78, ciekawe czasopismo i broszurki z serii „Ka- 
pitan Żbik”, „Podziemny front” itp. 

Kol. JACEK ALCHIMOWICZ, lat 14, ul. Niepodległości 
31/4, 74-100 Gryfino — za „Kalejdoskop Techniki" nr 10 
i 12 z 1976 r. oraz nr 6 z roku 1977 oferuje inne numery 
tego czasopisma albo broszurki z serii pt. „Atomowy okręt 
podwodny" i „Słynne polskie szybowce". 

Kol. CEZARY WIELGORSKI, lat 13, ul. M. Nowotki 2, 
08-110 Siedlce — w zamian za książki Janusza Wojcie- 
chowskiego pt.: „Nowoczesne zabawki" i „Zdalne kiero- 
wanie modelami" odstąpi lampę rowerową, reflektor ręcz- 
ny o mocy 9 V, słuchawki telefoniczne oraz książki przy- 
godowe. 

Kol. ANDRZEJ KOPACZ, lat 14, ul. Dzierżyńskiego 19/28, 
24-100 Puławy — za aparat fotograficzny „Ami” odda spo- 
ro numerów „Kalejdoskopu Techniki” i „Młodego Techni- 
ka”, silniczek elektryczny 4,5 V, liczne części radiotech- 
niczne, stare monety i banknoty, różne broszurki z serii 
„Zrób to sam” oraz ciekawe książki. 

Kol. WITOLD GUZIEL, lat 15, ul. Wolności 357/2, 41-800 
Zabrze — poszukuje tranzystorów: ASY 34-37 i TG 70, oraz 
głośnika 50 . Do wymiany przeznacza roczniki „Kalejdo- 
skopu Techniki” z lat 1972—1975, różne części radiowe, sil- 
niczek elektryczny 4,5 V, znaczki pocztowe i ciekawe książ- 
ki. 

Kol. PAWEŁ BRES, lat 15, ul. Mazurska 3/19, 11-400 Kę- 
trzyn — wymieni woltomierz 1 -^-6 V, wkładki mikrofonowe 
CB, luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" i ciekawe bro- 
szurki na głowicę uniwersalną do magnetofonu tranzystoro- 
wego, mikrofonowy głośnik typu MSD 2-1, układ scalony 
MAA 115 lub 125,145 oraz tranzystor AD 365. 
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Omówienie doświadczenia: 

Płomień ogrzewa dno większego garn- 
ka, od opływającego garnek ciepłego 
powietrza ogrzewa jq się też boczne 
ścianki większego garnka. Od dna i bo- 
cznych ścianek ogrzewa się woda w na- 
czyniu. Jej temperatura rośnie, rośnie, oi 
wreszcie woda osiqga temperaturę 




WRZE CZY NIE? 


Każdy z nas widział gotujqcq się wodę, 
zapewne też każdy widział, jak się gotuje 
mleko./ W obu cieczach podczas wrzenia 
tworzq się w ich wnętrzu pęcherzyki pa- 
ry, dzięki czemu wrzqca woda bulgocze, 
a mleko po prostu kipi. Czy można wodę 
zagotować tak, by nie bulgotała? Oto 
proste doświadczenie, które możesz wy- 
konać w domu. Będq do tego potrzebne 
dwa garnki, trochę wody, no i oczywiście 
ostrożność w obchodzeniu się z kuchen- 
kę. 

Garnki trzeba wybrać takie, aby jeden 
mieścił się w drugim, a jednocześnie ten 
mniejszy opierał się uchami na krawędzi 
większego, jak to ilustruje rysunek. Do o- 
bydwu garnków nalewamy wody do jed- 
nakowej wysokości i caty nasz zestaw 
stawiamy na ogniu. Teraz trzeba uzbroić 
się w cierpliwość. Wreszcie woda w więk- 
szym garnku zaczyna wrzeć. Wrze i wrze. 
Ale w mniejszym garnku jest spokojna, ni 
śladu gwałtownego powstawania pęche- 
rzy pary. Małe pęcherzyki będq powsta- 
wać, w niczym jednak nie będzie to przy- 
pominało wrzenia. 

I teraz pytania dla dociekliwych: dla- 
czego woda w mniejszym garnku nie 
wrze? Czyżby nie można jej było w taki 
sposób przegotować? A jeśli można jej 
temperaturę podnieść do 100°C, to jak 
się o tym przekonać? 

Otóż to. Gdybyś dysponował odpowie- 
dnim termometrem, ze skalę nieco po- 


nad 100°C (a taki jest na pewno 
szkolnej pracowni fizycznej), to łatwo 
mógłbyś się naocznie przekonać, czy wo- 
da w mniejszym naczyniu może się 
ogrzać do temperatury wrzenia. Jeśli jed- 
nak z jakichś względów nie możesz tego 
pomiaru wykonać w szkole, musisz zau- 
fać swemu rozsędkowi. Możesz bowiem 
na drodze czysto logicznej dojść do właś- 
ciwej odpowiedzi na ostatnie pytanie. 
A z chwilę gdy to rozstrzygniesz, z pew- 
nościę nie będziesz miał już trudności z 
odpowiedziami na poprzednie pytania. 

Idęc jednak dalej, możesz z tego do- 
świadczenia wycięgnęć praktyczny wnio- 
sek: jak przegotować mleko, by bez pil- 
nowania go nie wykipiało? 

Wykonaj to doświadczenie i pomyśl 
nad pytaniami, które ono nasuwa. 




100°C i zaczyna wrzeć. Teraz energia 
cieplna dostarczana przez płomień jest 
użytkowana na intensywne parowanie 
wody w warunkach wrzenia; jej tempe- 
ratrura dalej już nie wzrasta. 

A co się dalej dzieje w mniejszym 
garnku? Od goręcej wody w większym 
garnku ogrzewa się mniejsze naczynie, a 
od niego — zawarta w nim woda. 
Z chwilę gdy woda w naczyniu większym 
osięgnie temperaturę 100°C, do takiej 
samej temperatury ogrzeje się garnek 
wewnętrzny, a więc także zawarta w 
nim woda. Do wyższej temperatury na- 
czynie wewnętrzne ogrzać się nie może, 
bo od czego, skoro ogrzewa je woda, 
której temperatura nie przekracza 100°C. 
Na niższej temperaturze garnek wewnę- 
trzny „zatrzymać się" też nie może, bo 
jest cały czas ogrzewany przez wrzęcę 
wodę. Tak rozumujęc dojdziemy do wnio- 
sku, że woda w wewnętrznym naczyniu 
też musi się ogrzać do temperatury wrze- 
nia. Dlaczego więc nie wrze? 

Jak już powiedziałem, wrzenie wymaga 
nie tylko doprowadzenia cieczy do jej 
temperatury wrzenia, ale też dalszego 
dostarczania energii cieplnej, której ko- 
sztem powstaję burzliwe pęcherzyki pary. 
W naszym układzie jest spełniony tytko 
pierwszy warunek. Woda osięga w mniej- 
szym naczyniu temperaturę 100°C, ale 
więcej energii cieplnej już nie otrzymuje, 
gdyż garnek ma dokładnie takę sarnę 
temperaturę, a przepływ energii w formie 
ciepła jest możliwy tylko wtedy, gdy ist- 
nieje różnica temperatury. Garnek zew- 
nętrzny jest nieco cieplejszy niż wrzęca w 
nim woda (i tylko dlatego woda może 
w nim wrzeć), gdyż ogrzewaję go jeszcze 
gorętsze gazy. Natomiast garnek we- 
wnętrzny ma temperaturę dokładnie rów- 
nę temperaturze otaczajęcej go cieczy, 
dlatego zawartej w nim wodzie nie może 
przekazywać więcej energii cieplnej, niz 
jej potrzeba do podniesienia temperatury 
tej wody do 100°C. 

Woda w naczyniu wew- 
nętrznym będzie więc prze- 
gotowana, gdyż o tym, czy 


tak będzie, czy nie, decyduje nie samo 
wrzenie, tylko to, czy osięgnęła ona tem- 
peraturę 100°C. 

Z tych samych powodów mleko w na- 
czyniu wewnętrznym wrzeć nie będzie 
(a więc też nie wykipi), a mimo to będzie 
przegotowane. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 







PROGRAM NA TAŚMIE 

Wiemy już, jak tranzystory zliczają im- 
pulsy, jak niezbyt skomplikowane układy 
elektroniczne potrafią dodawać, mnożyć, 
dzielić itp. W naszych przykładach wy- 
twarzaliśmy odpowiednie impulsy elektry- 
czne po prostu ręcznie, za pomocą pry- 
mitywnego styku. Jest rzeczą oczywistą, 
że w dużych „mózgach elektronowych" 
(maszynach cyfrowych) takie prymitywne 
metody nie mogą być stosowane. Jednym 
z najbardziej znanych sposobów jest 
przygotowanie odpowiedniego programu 
na taśmie perforowanej . Taśma taka 
(najczęściej papierowa) jest następnie 
wprowadzana do urządzenia, zwanego 
czytnikiem. Układ ten „czyta" taśmę i wy- 
twarza impulsy elektryczne na niej zapro- 
gramowane. 

Czytnik jest urządzeniem nader pros- 
tym. Jego podstawowy element — to 
sprężynujący styk współpracujący z pa- 
pierową taśmą (rys. 1). Taśma, przesuwa- 
na z pewną prędkością pomiędzy dwoma 
metalowymi elementami, nie dopuszcza 
do ich zwarcia. Gdy jednak w taśmie wy- 
tniemy mały otwór, wówczas sprężynują- 
cy (na rysunku górnym) element „wpada" 
w wycięcie i przez krótką chwilę dotyka 


spokojnie i dokładnie przygotować pro- 
gram dla maszyny cyfrowej, która — jak 
wiemy — działa bardzo szybko. Na ry- 
sunku 3 jest pokazany odcinek taśmy, na 
którym wyperforowano działanie 3+4. 
Jest to oczywiście taśma przygotowana 
dla naszego elektronicznego sumatora 



Sprężysty styk czytnika taśmy 

(omówionego w poprzednich odcinkach), 
który już „wewnętrznie" jest przewidzia- 
ny do dodawania impulsów. Zaintereso- 
wani tym zagadnieniem mogą sobie sami 
przygotować tego rodzaju taśmę za po- 
mocą na przykład zwykłego dziurkacza 
biurowego. Między stykami czytnika (wy- 
konanego w dowolny sposób według 
schematu elektrycznego na rys. 2) taśmę 
można przeciągać ręcznie. Oczywiście 
czytniki z prawdziwego zdarzenia są wy- 




Chwiiowe zwarcie styku czytnika powoduje powsta 

metalowej płytki podstawy. Powoduje to 
zwarcie w obwodzie i powstanie impulsu 
elektrycznego na wejściu czytnika (rys. 2). 
Odpowiednio perforując taśmę można 


nie impulsu elektrycznego na wyjściu czytnika 

posażone w mechaniczny napęd taśmy 
(podobnie jak napędzana jest taśma na 
przykład w magnetofonie). 

Zastosowanie czytnika i taśmy perforo- 
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wanej jest znacznym postępem w stosun- 
ku do naszej dawnej praktyki wytwarza- 
nia impulsów elektrycznych za pomocq 
prymitywnego styku. Nietrudno jednak 

1 OOP oooo i 

Odcinek taśmy perforowanej do prostego suma- 
tora 

się domyślić, że słaba, papierowa taśma 
może przesuwać się niezbyt szybko i do 
tego nie za długo. Zostanie ona prędzej 
czy później ,, zdarta" przez ślizgający się 
po niej sprężynujący kontakt. A przecież 
przygotowanie taśmy jest kłopotliwe i 
pracochłonne. Dlatego właśnie w nowo- 
czesnych czytnikach jest stosowana inna 
metoda odczytu, zwana metodą fotoelek- 
tryczną. Polega ona na zastosowaniu za- 
miast sprężynującego kontaktu promie- 
nia światła, który pada na taśmę. Gdy 
jednak jest ona perforowana (rys. 4), 
wówczas uzyskujemy impulsy świetlne 
przenikające przez kolejno przesuwające 


się otwory. Dalej sprawa jest już prosta: 
wystarczy zastosować na przykład foto- 
komórkę, aby zmienić impulsy świetlne 
na elektryczne. 

Czytnik fotoelektryczny nie niszczy ta- 
śmy. A przede wszystkim może pracować 
z dużo większą prędkością, dzięki temu 
że, w odróżnieniu od mechanicznego ru- 



Zasada dziatania czytnika fotoelektrycznego 

chomego styku, promień świetlny nie pod- 
lega prawom bezwładności. Toteż wszyst- 
kie współczesne czytniki, współpracujące 
z szybkimi maszynami elektronicznymi, są 
czytnikami fotoelektrycznymi. 

KONRAD WIDELSKI 


Nagrody — gry — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 6/78 wlosowali: G. Bardadyn, 
Wrocław; Artur Jędrusyna, Tarnowskie Góry; Norbert Kowalczyk, Koszalin; Marek Rosowski, Wrocław; 
Jerzy Ziaja, Sieraków SI. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Jacek Baszak, Lublin; Piotr 
Bornstedt, Bielsko-Biała; Krzysztof Chorościn, Gdańsk-Oliwa; B. Dadyński, Kędzierzyn; Jacek Grabowski, 
Krynica-Zdrój; Marek Kalmarczyk, Gdańsk; Leszek Madeja, Olsztyn; Ludwik Marszalek, Krotoszyn; Da- 
riusz Obuch, Lublin; Wiesław Szczęsny, Chojnice. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: I — A, B; 2 — A, B, C, D, E, F; 3 — A, B, C, D; 4 — C, D, E, F; 
5 — A, B, C, D. 



N. Arcybosiewa, 13 lał, ZSRR Jlk. 


W dniu 10 iipca br. w Klubie Prasy Technicznej w Warszawie odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy nagrodzonych i wyróżnionych prac plastycznych przysłanych na nasz 
konkurs pn. „Kosmonautyka za 20 lat“. Otwarcie wystawy zbiegło się z historycz- 
nym wydarzeniem — wyprawq w kosmos pierwszego Polaka, Mirosława Hermaszew- 
i skiego. 

Na tej niezwykle barwnej wystawie pokazaliśmy kilkadziesiqt najciekawszych prac 

• dzieci polskich i radzieckich. Wszystkie one dotyczq oczywiście kosmonautyki, bo taki 
^ był temat konkursu. Ale jakże daleko potrafiła sięgnqć wyobraźnia młodych twórców 

jak głęboko i wszechstronnie zostały przez nich potraktowane problemy kosmonautyki. 
'i. Projekty konstrukcyjne pokazujq na przykład rozwiqzania komunikacyjne pomiędzy pia- 
li'’ netami przy zastosowaniu elastycznych tuneli, pojazdy osiqgajqce prędkości światła, 

• budowę potężnych baz-miast na obcych planetach. Podobnie wizje plastyczne przęd- 
ny stawiajq między innymi współpracę kosmonautów różnych narodowości, ratownictwo 
jŁ kosmiczne, życie na odległych planetach, budowę sztucznych słońc, realizację nauko- 
• . wych eksperymentów kosmicznych i wiele, wiele innych problemów zwiqzanych z opa- 
. $ nowaniem kosmosu. A wszystkie propozycje często wręcz zaskakujq świeżościq spojrze- 
V nia, zarówno pod względem tematycznym, jak i plastycznym. 

Fragmenty wystawy przedstawiła także w swoim programie telewizja i kronika filmo- 
wa, a radio nadało reportaż dźwiękowy. 

Wystawa będzie czynna do końca września, tak że wszyscy chętni będq mogli jq 
« obejrzeć. 

' Na sąsiedniej stronie zamieściliśmy kilka prac z wystawy. 


SPIS TREŚCI: 
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Chemia: Tlen pierwiastek życia. — • 5. Ze świata. — 6. Kącik konstruktora : Latawice sterowany. Batyskaf 
w słoiku. — 7. Skrzynka pocztowa. — 8. Domowo doświadczenia z fizyki. — 9. Elektroniczne 1+1=? 
Program na taśmie. — 10. Konkurs. 
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WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


Wióry zabawek podane w kąciku konstruktora zastrzeżone. Produkcja morowo wyłącznie za rgodą redakcji 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

ini. Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbaro 
Waglewska (sekreiarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumerat* przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i uriędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zama- 
wiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach lał, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumerat* 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do to marca — no II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch' * 1 , Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 20, 00-958 Warszawa, konto PKO r.. 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze złoceniem wysyłki za granicą jest droższo od 
prenumeraty krajowej o 50o/_ dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 dla zlecających instytucji 

i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: 

— kwartalna — zł 12, — — półroczno — zł 24, — — roczna — ił 48.— 
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WYDAWNICTWA 


CZASOPISM 

TECHNICZNYCH 



23 





KON- 

KURS 


Na ilustracjach widzicie różne typy zamków: elektryczny, pneuma- 
tyczny, kulkowy, YALE, magnetyczny i błyskawiczny. Zadaniem Wa- 
szym tym razem jest odgadnięcie, gdzie jaki rodzaj zamka się stosuje. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeila prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w - loso- 
waniu zestawów' narzędzi. Termin nadsyłania odpowiedz, uplywa w dniu 
sic następnego (październikowego) numeru „Kalejdoskopu Technik. w kioskach 
„Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy i,."?' 

kleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. Adresować naleiy: Redakcja r KaU ^® ,k / łf J“ l , T * chnik ' • Wflr ' 
szawa 00-950, skrytka pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs . 
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Podobno wszystko zaczęto się tak: do 
Ignacego Łukasiewicza, pracującego w 
jednej z lwowskich aptek, zgłosił się w 
roku 1852 pewien interesant. Był to 
obrotny karczmarz spod Borysławia. 
Przywiózł ze sobą beczułkę ropy naftowej, 
która występowała obficie w okolicach 
jego miejsca zamieszkania; gromadziła 
się w rowach i rozpadlinach, dlatego na- 
zywano jq olejem skalnym. Karczmarz 
wręczył jq Łukasiewiczowi i zapytał: „Pa- 
nie prowizorze, ozy nie dałoby się z tego 
pędzić wódki?" 

Tyle legenda. Nie wiemy, czy było tak 
czy może trochę inaczej — ale na pewno 
wiemy, że właśnie w roku 1852 Łukasie- 
wicz zainteresował się ropq naftową i za- 
czął badać jej własności. 


ctwa i przemysłu naftowego, zwłaszcza 
że jego osiągnięcia w tych dziedzinach 
były pionierskimi w skali światowej. 

Łukasiewicz — wedle metryki: Jan Jó- 
zef Ignacy — urodził się 23 marca 1822 
roku w Zadusznikach pod Tarnowem. Je- 
go życie przypadło na okres zaborów, 
kiedy państwo polskie nie istniało. Był 
jednym z kilkorga dzieci dzierżawcy fol- 
warku. Kiedy miał czternaście lat, musiał 
przerwać naukę w gimnazjum, po prostu 
rodzicom zabrakło pieniędzy na dalsze 
kształcenie syna. Zaczął wtedy pracować 
w Rzeszowie jako pomocnik aptekarski. 

Wcześnie związał się z patriotycznie 
nastawioną młodzieżą, która łączyła się 
w tajne związki, stawiając sobie za cel 
odbudowę niepodległej Polski. Sam Łu- 
kasiewicz brał czynny udział w działalno- 
ści konspiracyjnej: organizował na tere- 
nie Rzeszowa tajne kółka samokształce- 
niowe młodzieży rzemieślniczej. Uczestni- 
czył w ruchu, który doprowadził do wybu- 
chu rewolucji w Krakowie w roku 1846. 
Został mianowany przez jej wodza, Ed- 
warda Dembowskiego, przedstawicielem 
rządu rewolucyjnego na Rzeszów. Do po- 
wstania w tym mieście jednak nie doszło; 
Łukasiewicz i współdziałający z nim kon- 
spiratorzy zostali aresztowani przez wła- 
dze austriackie. 


Ignacy Łukasiewicz jest 
jednym z najlepiej znanych 
polskich wynalazców. Po- 
wszechnie wiadomo, że był 
twórcą lampy naftowej, któ- 
ra odegrała niemałą rolę 
w czasach, zanim światło 
elektryczne stało się ogól- 
nie dostępnym dobrodziej- 
stwem. Ba, jeszcze dzisiaj 
poczciwa lampa naftowa 
jest tu i ówdzie w użyciu, w 
zakątkach nie objętych 
jeszcze elektryfikacją. 

W rzeczywistości wynala- 
zek lampy naftowej nie jest 
ani jedynym, ani najwa- 
żniejszym tytułem do sławy 
Łukasiewicza. Dzisiaj ceni- 
my go przede wszystkim ja- 
ko twórcę polskiego górni - 
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Zwolniono go z więz-ienia 
w 1848 roku. Władze pod- 
dały go nadzorowi policyj- 
nemu i wyznaczyły mu Lwów 
na miejsce zamieszkania. 

Ponownie podjął pracę ja- 
ko pomocnik „ aptekarski. 

Pełne wykształcenie zawo- 
dowe zdobył dopiero znacz- 
nie później w Krakowie i w 
Wiedniu. 

Zainteresowawszy się ro- 
pą naftową, prowadził nad 
nią badania wspólnie z ko- 
legą z apteki. W czasie ba- 
dań stwierdził, że ropę moż- 
na wykorzystać do celów 
oświetleniowych. W roku 
1853 opracował lampę spe- 
cjalnie przystosowaną do 
tego paliwa. Nowe źródło 
światła wypróbowano po 
raz pierwszy w dramatycz- 
nych okolicznościach. Lampy Łukasiewi- 
cza użyto w nocy 31 lipca 1853 roku w 
lwowskim szpitalu powszechnym na Ły- 
czakowie w celu dokonania pilnej opera- 
cji chirurgicznej. Dzięki niej chirurgowi 
udało się uratować życie pacjenta. W ta- 
ki to piękny sposób rozpoczęła swą ka- 
rierę lampa naftowa. 

Niezbędnym warunkiem upowszech- 
nienia wynalazku było rozwinięcie pro- 
dukcji nafty. Toteż w końcu roku 1853 Łu- 
kasiewicz przeniósł Się bliżej terenów ro- 
ponośnych, do Gorlic. W 1854 roku w 
spółce z Tytusem Trzecieskim założył w 
Bóbrce pod Krosnem — na terenach wy- 
dzierżawionych od Karola Klobassy — 
pierwszą na świecie kopalnię ropy nafto- 
wej. Początkowo, wzorem okolicznych 
mieszkańców, kopano tam podłużne płyt- 
kie rowy, w których na powierzchni wody 
gruntowej gromadziło się po kilkadziesiąt 
litrów ropy dziennie. Wkrótce zaczęto ko- 
pać studnie, wreszcie głębokie na kilka- 
naście metrów szyby o przekroju kwadra- 
towym, o ścianach umocnionych drew- 
nianymi belkami. 

W roku 1856 Łukasiewicz przeniósł się 
do Jasła. Zbudował destylarnię w Ula- 
szowicach, a wkrótce potem drugą w 
Klęczanach; w ten sposób zapoczątkował 
przemysł naftowy. Stąd dojeżdżał do 


Bobrki, gdzie na głębokości 18 metrów 
natrafiono na bardzo obfite pokłady ro- 
py. W 1858 roku wydajność kopalni 
ogromnie wzrosła i wynosiła już od 2400 
do 4000 litrów ropy dziennie. 

Łukasiewicz przetwarzał ropę nie tylko 
na naftę. Produkował z niej również sma- 
ry i oleje do maszyn, asfalt oraz produkty 
zbliżone do parafiny. Były to także osiąg- 
nięcia pionierskie w skali światowej. Me- 
todami stosowanymi przez Łukasiewicza 
interesowali się Amerykanie, którzy od 
roku 1859 zaczęli na wielką skalę wydo- 
bywać i przetwarzać ropę naftową. 

Po pożarze destylarm w Ulaszowicach 
Łukasiewicz w 1861 roku przerobił na ra- 
finerię dawny browar w majątku Trzecie- 
skiego, w Polance pod Krosnem. Wkrót- 
ce potem uruchomił jeszcze większą de- 
stylarnię ropy w Chorkówce, gdzie miesz- 
kał. Zachęcony tymi sukcesami do spółki 
przystąpił Klobassa, dotąd uważający na- 
rciarstwo za „kosztowne szaleństwo". 

Łukasiewicz nie zapomniał ideałów 
wyznawanych za młodu. Kiedy wybuchło 
Powstanie Styczniowe w roku 1863, wspo- 
magał walczących rodaków finansowo, a 
po jego upadku opiekował się powstań- 
cami, którzy szukali schronienia w zabo- 
rze austriackim, czyli w tak zwanej Gali- 
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cji. Zapewniał im utrzymanie i dawał pra- 
cę w swych zakładach. 

Łukasiewicz był niezwykłym na owe 
czasy społecznikiem. Już w roku 1866 
wprowadził w swych zakładach ubezpie- 
czenia społeczne, zapewniał robotnikom 
opiekę lekarską i emerytury po dwudzie- 
stu latach pracy. Nie szczędził pieniędzy 
na budowę dróg, szkół, internatów i szpi- 
tali oraz na pomoc dla najbiedniejszych. 
Jego przykład skłaniał również innych 
przemysłowców naftowych do podobne- 
go postępowania. Dzięki jego szlachet- 
nej postawie na roponośnych terenach 
w okolicach Krosna panowały naprawdę 
ludzkie stosunki. Brutalna rywalizacja i 
wyzysk, panujące na innych obszarach 
ogarniętych „gorączką, nafty”, były tu 
prawie nieznane. Nie bez powodu proś- 
ci ludzie zagłębia naftowego^ nazywali 
Łukasiewicza „Ojcem Ignacym”. 

Rozwijające się nafciarstwo galicyjskie 
przyswajało sobie także nowocześniejsze 
metody wypróbowane za granicą. W co- 
raz liczniej powstających kopalniach ro- 
py naftowej zaczęto od 1862 roku wiercić 
szyby, początkowo ręcznie, a od 1866 — 
za przykładem Ameryki — maszynowo. 


Łukasiewicz starał się zapewnić pol- 
skiemu przemysłowi naftowemu solidne 




podstawy rozwoju. W tym celu zorgani- 
zował w roku 1877 kongres naftowy we 
Lwowie, a w 1880 roku założył Krajowe 
Towarzystwo Naftowe z siedzibą w Gor- 
licach. Organizacja ta opracowała pro- 
jekt uregulowania stosunków prawnych 
górnictwa naftowego oraz ulg podatko- 
wych. Propozycje, przedstawione przez 
Łukasiewicza, zostały w 1881 roku przy- 
jęte przez sejm galicyjski. 

Łukasiewicz zmarł nagle, w pełni sił 
twórczych, w Chorkówce 7 stycznia i882 
roku. 


Ignacy Łukasiewicz należy do tych Po- 
laków, którzy zapisali się trwale w his- 
torii techniki światowej. Pamiętamy o 
tym. W roku 1972 uroczyście obchodziliś- 
my 150-lecie jego narodzin. Od foku 
1932 stoi w Krośnie jego pomnik, a naj- 
trwalszą i najbardziej przemawiającą do 
wyobraźni pamiątką po działalności tego 
wielkiego człowieka jest skansen w Bóbr- 

ce muzeum utworzone na terenie, 

gdzie Łukasiewicz założył pierwszą ko- 
palnię ropy naftowej. 

BOLESŁAW ORŁOWSKI 
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UWAGA I Listy do redokcji piszcie czytelnie. Podójcie za- 
wile — oprócz imienia i nazwiika oraz miejieo zamieiz- 
kania — również klaią i adres szkoły, do której uezęsicza- 

Grzegorzowi Antoniukowi z Niewodnicy, Markowi Mila- 
szewskiemu z Trzebiatowa, Dariuszowi Sawrasewieiowi z 
Myśliborza oraz innym czytelnikom, którzy prosili nos o 
podanie w czasopiśmie lub przesianie do domu opisu kon- 
strukcji radiotelefonu i cierpliwie czekają na odpowiedź, 
jeszcze raz wyjaśniamy: próśb tych nie możemy spełnić x 
wielu powodów. Tym razem przypomnimy tylko dwa: 

— samodzielne zbudowanie dobrze dzialojącegó radio- 
telefonu przekracza możliwości średnio zaawansowanego 
radioamatora; 

— budowanie i użytkowanie radiotelefonu bez specjal- 
nego imiennego zezwolenia władz (Państwowej Inspekcji 
Radiowej) nie jest dozwolone. 

Zezwolenia takie sq wydawane radioamatorom-krótkofa- 
lowcom tylko za pośrednictwem orgonizacji krótkofalarskiej 
(radioklubu) . W radioklubach jest prowadzone odpowied- 
nie szkolenie; tam też można uzyskać pomoc w załatwie- 
niu potrzebnych formalności. 


W naszym kraju krótkofalowców skupiajq takie organiza- 
cje jak: Polski Zwiqzek Krótkofalowców, Liga Obrony Kra- 
ju, Związek Harcerstwa Polskiego. 

♦ ♦ ♦ 

Kol. JACEK PUSTKOWSKI, lat 16, ul. Chlopickiego 105, 
63-400 Ostrów Wlkp. — kolejkę elektrycznq PIKO, aparat 
fotograficzny „Smiena OM", rożne części radiotechniczne 
i ciekawe książki z tej dziedziny, a także roczniki „Kalej- 
doskopu Techniki" z lat 1974 — 1977 wymieni na magneto- 
fon kasetowy. 

Kol. JAN KARPIŃSKI, lat 14, ul. Jana Śliwki 50 m 9, 
44-100 Gliwice — za miniaturowe modele samochodów od- 
da dużo różnych części radiotechnicznych, takich jak: tran- 
zystory, rezystory, transformatory, oporniki, lampy, anteny 
ferrytowe, słuchawki itp. 

Kol. JANUSZ KANAREK, lat 13, ul. Rybacka 4/3, 88-130 
Kruszwica — chciałby korespondować z kolegami, którzy 
tak jak on interesują lię piłką nożną i modelarstwem oraz 
zbierają znaczki pocitowe. 

Kol. JACEK KOSIERB, lot 16, ul. 3 Moja 18. 62-800 Ka- 
lisz — wymieni dwie elektromagnetyczne zwrotnice tewo- 
skrątne do TT za dwie takie same zwrotnice prowoskrątne. 

Kol. PIOTR LANDOWSKI, lat 11, Wysoka, 89-512 Iwiec — 
interesuje się motoryzacją. Zo prospekty, broszury i adresy 
firm samochodowych odstąpi kilkadziesiąt numerów „Ka- 
lejdoskopu Techniki" oraz książki chemiczne i przygodo- 
we. 

Kol. BOGDAN OLOWALA, lat 14, 09-454 Bulkowo — po- 
szukuje książek z radiotechniki, a m. in. : „Elektroakustyka 
dla wszystkich", „Elektroakustyka na scenie i estradzie" 
oraz „Nowoczesne zabawki". W zamian oferuje liczne czę- 
ści radiotechniczne (układy scalone, tranzystory, potencjo- 
metry logarytmiczne, głowicę do magnetofonu itp.). 

Kol. JANUSZA KOSIŃSKIEGO ze Świnoujścia prosimy 
o podanie aktualnego adresu. Wylosowana nagroda cze- 
ka w redakcji (wyniki konkursu ogłoszone w nrze 6/78). 



Gwiazdy wyobrażamy sobie zwykle ja- 
ko obiekty kuliste, które samodzielnie wy- 
syłaj q światło, a ogólnie — promienio- 
wanie (bo każda gwiazda wysyła nie tyl- 
ko światło widzialne). Przykładem może 
tu być najbliższa od nas gwiazda — na- 
sze Słońce. Jest to kulisty obłok silnie roz- 
żarzonych gazów (w jego wnętrzu tempe- 
ratura przekracza miliony kelwinów, czy- 
li stopni). Wypromieniowuje on olbrzy- 
mie ilości energii. Skąd ją bierze? We- 
wnątrz Słońca zachodzą tzw. reakcje ter- 


mojądrowe i one są właśnie tym dostar- 
czycielem energii, którą Słońce wysyła w 
przestrzeń kosmiczną w postaci promie- 
niowania. 

Reakcja termojądrowa to proces, któ- 
ry polega na łączeniu się jąder atomo- 
wych najbliższych atomów w jądra nieco 
cięższe. Zachodzi on w warunkach nieco- 
dziennych z naszego punktu widzenia. 
Temperatura musi przekraczać kilka mi- 
lionów kelwinów, a ciśnienie musi znacz- 
nie przewyższać ciśnienie atmosferyczne. 
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_ kulrste gwiazdy naukowcy bada- 
^ jcfod około 100 lat, a mniej więcej od 30 
lat potrafią zupełnie dobrze opisać i wy- 
jaśnić nie tylko ich własności, ale także 
budowę i ewolucję. Jednakże prosty mo- 
del gwiazdy jako rozżarzonej kuli gazo- 
wej nie wyczerpuje bynajmniej wszystkich 
możliwości natury. Od kilku lat astrono- 
mów coraz bardziej frapują ciała niebie- 
skie, które nazywają po prostu dyskami 
(z odpowiednim fachowym przymiotni- 
kiem), a które można by obrazowo na- 
zwać płaskimi gwiazdami. Swym kształ- 
tem moją one przypominać znane od 
dawna pierścienie Saturna. O ile jednak 
pierścienie te świecą dlatego, że rozpra- 
szają padające na nie światło słoneczne, 
o tyle dyski gwiazdowe to samodzielne 
źródła promieniowania, które powstaje w 
nich w wyniku jeszcze niezbyt zrozumia- 
łych przemian energii. 

Sama idea płaskich gwiazd narodziła 
się około 10 lat temu. W ten sposób 
astrofizycy proponowali tłumaczyć istnie- 
nie silnych źródeł promieniowania rent- 
genowskiego, odkrytych w owych latach 
na niebie. 


'romieniowanie rentgenowskie, znane 
każdemu, kto choć raz prześwietlał klat- 
kę piersiową, różni się od światła prze- 
de wszystkim tym, że niesie znacznie 
większą energię. 

Sens pomysłu jest dość prosty. Wyo- 
braźmy sobie gwiazdę podwójną, czyli 
dwie normalne (kuliste) gwiazdy, krążące 
jedna koło drugiej. Jeśli jedna z nich 
przeżywa właśnie ekspansywny etap swe- 
go życia, czyli wyrzuca w przestrzeń 
znaczne ilości swej materii, to ta druga 
może przyciągać ku sobie to, co ta pierw- 
sza wyrzuciła. 

Wszystkie ciała materialne w przyro- 
dzie przyciągają się tak, jak Ziemia ka- 
mień czy Słońce Ziemię. To ciążenie po- 
wszechne ciał ku sobie nazywa się w fi- 
zyce grawitacją. 

W rozważanym układzie wszystko wiru- 
je, toteż materia wyrzucona przez jedną 
gwiazdę nie spadnie na drugą tak jak 
kamień na Ziemię, lecz wokół niej wiruje 
i tworzy właśnie dość płaski dysk (po- 
dobnie jak pierścienie Saturna). W dysku 
takim mogą działać czynniki zaburzające 




ceTTćf "gwiazdy. W efekcie materio, krążąc 
po coraz „cjaśniejszych" orbitach, będzie 
się ogrzewać. A kiedy ogrzeje się do do- 
statecznie wysokiej temperatury, będzie 
wysyłać promieniowanie (widzialne, nad- 
fioletowe, a nawet rentgenowskie). 

Ta oryginalna hipoteza początkowo 
należała do ciekawych przypuszczeń 
astronomicznych. Gdy jednak zauważo- 
no, że opisany tu mechanizm promienio- 
wania płaskich gwiazd może być w pew- 
nych warunkach nawet 100 razy wydaj- 
niejszy niż reakcje termojqdrowe — zain- 
teresowanie płaskimi gwiazdami zaczęło 
się gwałtownie zwiększać. Sq bowiem 
podejrzenia, że istnieją obiekty niebie- 
skie wysyłające znacznie więcej energii, 
niż jej może się wyzwolić w wyniku re- 
akcji termojądrowych. Zaczęto więc bacz- 
nie obserwować niebo w poszukiwaniu 
danych, zaczęto dokładniej opracowywać 
przytoczoną hipotezę od strony teore- 
tycznej. Zajęła się tym także grupa pol- 
skich astronomów z Centrum Astrono- 
micznego Polskiej Akademii Nauk pod 


kierunkiem prof. dra Bohdana Paczyń- 
skiego. 

Dziś nie ma już wątpliwości, że pła- 
skie gwiazdy istnieją. Nie bardzo jednak 
jeszcze wiadomo, jakie prawa i mecha- 
nizmy określają ich własności, budowę i 
ewolucję życiową. Astronomowie nie 
umieją w sposób pewny wyjaśnić, dlacze- 
go na przykład taki dysk przez długi 
okres sprawia wrażenie tworu stabilnego, 
a w pewnym momencie w ciągu dni, a 
nawet godzin, nagle wszystko zaczyna się 
w nim kotłować tak, jakby znaczna część 
materii dotychczas grzecznie krążąca wo- 
kół przyciągającej ją gwiazdy zaczęła na- 
gle gwałtownie spadać ku niej. Problem 
— nie wdając się w fachowe sformuło- 
wania fizyczne — można by wyjaśnić na 
przykładzie satelity, który krążąc wokół 
Ziemi nagle gwałtownie by przyhamował, 
stracił swą prędkość i spadł na Ziemię. 
Co w taki sposób hamuje materię w pła- 
skiej gwieździe? To tylko jeden z aktual- 
nych problemów do rozwiązania, a jest 
ich jeszcze znacznie więcej. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 




Królowi Małomi III, władcy państwa 
Małonamków, ciqgle mało było teryto- 
riów. Rozkazał więc swym generałom, aby 
rozszerzyli granice jego państwa. 

— Najjaśniejszy Panie, — rzekł Star- 
szy Radca Dworu — raczyłeś wcześniej 
rozkazać, aby granic pilnowali żołnierze 
rozstawieni nie rzadziej niż co pół kwar- 
ta. 

— To i co z tego? — odburknę! król. 

— A to, Najjaśniejszy Panie, że obec- 
nie kraj nasz jest już tak rozległy, iż jego 
granic musi strzec cała Twoja armia li- 
czqca pięć tysięcy żołnierzy. 

— Nic to mnie nie obchodzi, — odpo- 
wiedział król — macie powiększyć moje 
terytorium i już. A do pilnowania rozsze- 
rzonych granic możecie powołać pod 
broń rześkich staruszków i co bardziej 
krzepkie niewiasty. 

— Stanie się, jak rozkazałeś Panie — 
skłonił się Radca i pobiegł wydać odpo- 
wiednie polecenia. 

Po kilku dniach stanqł znów przed 
obliczem monarchy. 

— Czemu nie spełniłeś mego rozkazu 
mobilizacji staruszków i niewiast? — za- 
pytał groźnie. 

— Królu mój i Panie, — odparł pokor- 
nie Radca — stała się rzecz przedziwna. 
Zgodnie z Twym rozkazem powiększenia 
terytoriów zajęliśmy ogromne połacie 
ziem należqcych do Rachityczków, prze- 
pędziliśmy naszych wrogów daleko — 
wiele kwartów w głqb ich kraju. Nowe 
granice okazały się jednak — , co jest 
wręcz nieprawdopodobne — krótsze od 
dotychczasowych. Nie było zatem potrze- 
by tworzenia nowych zaciqgów. Nikt nie 
potrafi wytłumaczyć, dlaczego tak się 
stało. 

— A po co tu cokolwiek tłumaczyć? — 
zawołał uradowany Małomi 1 1 1. — Jeżeli 
powiększanie terytoriów powoduje 
zmniejszanie granic państwa, to tym le- 
piej. Przepędzajcie zatem nadal Rachi- 
tyczków z ich ziem. 


I stało się znów zadość rozkazom kró- 
la. I im większe zagarniano terytoria, tym 
krótsze stawały się granice państwa kró- 
la Małomi III. Król ani przez chwilkę nie 
zaprzqtał sobie swej dostojnej głowy py- 
taniem, dlaczego tak się dzieje... 


Ale my chyba spróbujemy na nie odpo- 
wiedzieć, prawda? 
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♦ ♦ ♦ 

Dla biegłych w geometrii mamy jeszcze jed- 
no zadanie. Spróbujcie obliczyć wielkość (średni- 
cę) planety króla Małomi III, przyjmując, że je- 
den kwarł równy jest czterem kilometrom. 
Odpowiedź wewnątrz numeru. 


Nagrody — lutownice — za poprawne odpowie- 
dzi na konkurs ogłoszony w 7/78 numerze wylo- 
sowali: Jarosław Cytrycki, Lubliniec; Leszek 

Gruszka, Bisztynek; Krzysztof Manuszewski, So- 
pot; Arkadiusz Paprot, Nowa Dęba; Grzegorz 
Tomczak, Chodów. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w 
drodze losowania — otrzymują: Jarosław Dydo, 
Szczecin; Rafał Dymnickł, Barkowo; Artur Fran- 
kowski, Zamość; Tomasz Gajkowski, Warszawa; 
Krzysztof Jabłoński, Libiąż; Wojciech Kłoczko, 
Gdańsk; Stefan Malarski, Warszawa; Piotr Polak, 
Kędzierzyn-Koźle; Tomasz Rodziewicz, Morąg; 
Ryszard Skalny, Jaworzno. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: A — gaz ziem- 
ny, B — spirytus, C — benzyna, D — tlen i ace- 
tylen, E — propan bułan. 


8 


te APX N 


Jeśli chcecie sprawdzić, czy 
odbitka fotograficzna została do- 
brze wypłukana z utrwalacza, 
krawędź suchej już odbitki prze- 
prasujcie ciepłym żelazkiem. Je- 
żeli pozytyw w miejscu przepra- 
sowania zabarwi się na poma- 
rańczowo lub brunatno, trzeba 
go jeszcze raz przepłukać wodę, 
Na źle wypłukanej odbitce po 
pewnym czasie wystąpię bru- 
natne plamy. 


♦ ♦ ♦ 


Z kawałka rurki plastykowej 
możemy zrobić proste urządzenia 
do ptukania zdjęć. Jeden ko- 
niec rurki łączymy z kurkiem wo- 
dociągowym, drugi umieszczamy 
w kuwecie. Woda wytryskająca 
z bocznych otworków rurki do- 
kładnie wypłucze odbitki fotogra- 
ficzne znaidujące się w kuwecie. 



Jak barwić czarno-białe od- 
bitki fotograficzne (pozyty- 
wy)? Warstwa światłoczuła, ja- 
ką pokryty jest papier fotografi- 
czny do robienia odbitek (pozyty- 
wów) czarno-białych — to za- 
wiesina cząstek srebra w żelaty- 
nie. Srebro to można za pomocą 
odpowiednich reakcji chemicz- 
nych zamienić na różne związki 
srebra lub usunąć z fotogramu, a 


na to miejsce wstawić związki 
barwników organicznych. W e- 
fekcie czarno-biały obra 2 na- 
bierze innego koloru. Proces ten 
jest o wiele prostszy i tańszy niż 
przy obróbce wielokolorowych 
zdjęć. Metodą podbarwiania po- 
zytywów posługiwali się już nasi 
pradziadowie. W dawnych książ- 
kach o chemicznej obróbce ma- 
teriałów światłoczułych możemy 
odnaleźć wiele przepisów i rad 



praktycznych z tej dziedziny. Oto 
jeden z przepisów, jak obraz sre- 
browy pozytywu zamienić na 
związki rodanku miedziowego, 
który już bez trudu wiąże barw- 
niki organiczne, dzięki czemu 
można uzyskać obrazy o dowol- 
nych barwach i odcieniach. 

Sporządzamy roztwór z 4 g 
siarczanu miedziowego, 6 g cy- 
trynianu potasowego, 2 g rodan- 
ku amonowego, 3 ml kwasu oc- 
towego oraz 100 ml wody desty- 
lowanej lub uprzednio przegoto- 
wanej. W roztworze zanurzamy 
fotogram. Srebro zamieni się cał- 
kowicie lub częściowo w rodanek 
miedzowy. Jest to uzależnione od 


czasu kąpieli pozytywu. W cza- 
sie dłuższej kąpieli roztwór prze- 
nika głębiej w podłoże emulsji i 
nastąpi Intensywniejsze wchła- 
nianie barwnika organicznego; 
wówczas obraz będzie miał moc- 
niejsze zabarwienie. Subtelne 
cieniowanie barwnikami otrzy- 
mujemy przez krótkotrwałą kąpiel 
fotogramu. 

Następnie fotogram dokładnie 
wypłukujemy w czystej bieżącej 
wodzie I nanosimy na niego fam- 
ponikiem lub pędzelkiem roz- 
twory barwników, takich jak: sa- 
tranina (wskaźnik redoksowy), 
fiolet metylowy (wskaźnik chemi- 
czny), błękit metylowy, chryzoi- 
dyna (barwnik włókienniczy), 
auramina (barwnik włókienniczy) 
i inne barwniki organiczne. Roz- 
twory barwników lekko zakwa- 
szamy kwasem octowym. Wy- 
mienione barwniki łatwo rozpu- 
szczają się w wodzie destylowa- 
nej. 

Po wykonaniu tych czynności 
płuczemy fotogram w bieżącej 
wodzie od kilku do kilkunastu go- 
dzin; możemy użyć do tego wy- 
konanego własnoręcznie przyrzą- 
du z rurki plastykowej. Ciekawy 
ten proces zmiany obrazu srebro- 
wego na obraz złożony z rodan- 
ków, które dają się łatwo zabar- 
wiać borwnikami organicznymi, 
możemy wyjaśnić następująco: 
rozpuszczalna sól miedziowa 
utlenia metaliczne srebro no 
kation srebrowy, sama zaś redu- 
kuje się do nierozpuszczalnej bia- 
łej soli miedziowej. W rezultacie 
obraz srebrowy zamienia się w 
mieszaninę białych rodanków, 
które jak wiemy, wiążą barwniki 
organiczne. Związek chemiczny 
miedzi nie jest jedynym związ- 
kiem zamieniającym obraz sre- 
browy na związki wiążące barw- 
niki organiczne, mogą to być 
również: żelazocyjanek uranylu, 
jodek srebrowy, rodanek srebro- 
wy, bromki i związki złota, platy- 
ny. I inne. 
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RADZIECKI „KRET” 

W Odessie (ZSRR) jest produ- 
kowane urządzenie służące do 
przebijania poziomych otworów 
w gruncie. Maksymalna średnica 
otworu wynosi 25 cm, a długość 
50 m. 

Urządzenie jest napędzane za 
pomocą sprężonego powietrza. 
Radziecki „kret" posuwa się do 
przodu metodą udarową. 



NAJWIĘKSZY 
DŹWIG PŁYWAJĄCY 


Największy pływający dźwig 
świata rozpocznie wkrótce pracę 
na Morzu Północnym. 



Jednostka ta, zbudowana w 
Japonii, ma wymiary w planie 
137X86 m. 

Udźwig największego wysięg- 
nika wynosi blisko 30 000 MN. 

FOLIA DACHOWA 

Gromadzący się na dachu bu- 
dynku śnieg powoduje często, 
zwłaszcza w miejscowościach 
górskich, załamanie się konstruk- 
cji dachowej. 



Zapobiega temu produkowana 
w Japonii specjalna folia AFLEX, 
którą układa się na dachu. Fo- 
lia charakteryzuje się małym 
współczynnikiem tarcia, dzięki 
czemu padający śnieg sam ze- 
ślizguje się z powierzchni dachu. 

METAN MNIEJ GROŹNY 


Najniebezpieczniejszym wro- 
giem górników jest metan — gaz 
o silnych własnościach wybucho- 



wych. Już prawie 200 radziec- 
kich kopalni zostało wyposażo- 
nych w automatyczne systemy 
kontroli stężenia tego gazu. 

Specjalne urządzenia nie tylko 
sygnalizują niebezpieczeństwo, 
ale również zmniejszają ryzyko 
wybuchu przez auimatyezne wy- 


łączanie dopływu energii do za- 
grożonych rejonów. 

Górnicy radzieccy mają ponad- 
to umieszczane na kaskach mi- 
niaturowe lampy sygnalizacyjne, 
które dają światło migające w 
momencie wzrostu stężenia me- 
tanu w powietrzu. 


PALIWO Z SERWATKI 

W Danii opracowano oryginal- 
ną metodę fermentacji serwatki 
powstającej podczas produkcji 
serów. 

W wyniku fermentacji prowa- 
dzonej przy użyciu specjalnych 
drożdży powstaje spirytus, który 
po zmieszaniu z ropą naftową 
daje bardzo kaloryczne paliwo. 

Dodatkową zaletą nowej tech- 
nologii jest wyeliminowanie szko- 
dliwego oddziaływania na środo- 
wisko wodne serwatki wylewanej 
masowo do wód powierzchnio- 
wych wraz z innymi ściekami. 



PRZEMYSŁOWY 
SILNIK KRIOGENICZNY 

W Charkowie przystąpiono do 
budowy silnika kriogenicznego o 
mocy 10 tys. kW. 

Uzwojenie elektryczne silnika 
będzie chłodzone skroplonym 
helem o temperaturze minus 
269°C. 

Niska temperatura spowoduje 
znaczne obniżenie oporności u- 
zwojenia, dzięki czemu silnik o- 
siągnie bardzo dużą sprawność. 
Dodatkową zaletą będzie zmniej- 
szenie ciężaru silnika prawie o 
30% oraz skrócenie czasu roz- 
ruchu. Nowy silnik zostanie za- 
instalowany w walcowni zakła- 
dów metalurgicznych. 
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Było to w roku 1901, w pobliżu małe] 
śródziemnomorskiej wyspy Antikythera. 
Greccy poławiacze gąbek natknęli się 
przy nurkowaniu na spoczywający sześć- 
dziesiąt metrów pod powierzchnią morza 
wrak starożytnego statku greckiego. Był 
on załadowany rzeźbami z brązu i mar- 
muru. 

Wśród przedmiotów, które nurkowie 
zdołali wówczas wydobyć z wnętrza wra- 


ka i przenieść na ląd, znajdował się rów- 
nież jakiś wykonany z brązu, mocno już 
zniszczony przedmiot o bryłowatym kształ- 
cie. Został on oczywiście skrupulatnie 
zbadany przez archeologów. Ci bardzo 
się zdumieli, odkrywając w prawie bez- 
kształtnej bryle zarysy kółek zębatych i 
tarcz opatrzonych greckimi napisami, 
wśród których zdołano odczytać kilka 
nazw astronomicznych. I to było właści- 
wie wszystko, co wówczas, siedemdziesiąt 
siedem lat temu, można było powiedzieć 

0 tajemniczym znalezisku. 

W ciągu dziesiątków stuleci spoczywa- 
nia w wodzie morskiej brąz uległ tak 
znacznej korozji, że niemożliwe wydawało 
się określenie rzeczywistego wyglądu i 
przeznaczenia przedmiotu wydobytego z 
morza. Archeolodzy dokonali więc 
tylko szczegółowego opisu znalezionej 
bryły i złożyli ją w Greckim Muzeum Na- 
rodowym. Mijały lata, od czasu do czasu 
ponawiano badania nad zagadkowym 
eksponatem muzealnym, ale bez skutku. 

1 zapewne niekształtną bryłę brązu po- 
kryłby w końcu zupełnie pył zapomnienia, 
gdyby nie zainteresowali się nią techni- 
cy. 
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Po latach badań i żmudnych wysiłków 
udało się im ze stopione] bryłowatej ca- 
łości wyodrębnić jej liczne poszczególne 
części składowe. Po starannym oczyszcze- 
niu utworzyły one pokaźny zbiór różnej 
wielkości kółek zębatych, tarczowych 
wskaźników pomiarowych i płytek z napi- 
sami. Okazało się więc, że przedmiot wy- 
dobyty z morza w pobliżu Antikythery był 
kiedyś jakimś mechanizmem pomiaro- 
wym. Gubiono się jednak nadal w domy- 
słach, do czego był przeznaczony. 

Zagadkę rozwiązał wreszcie amerykań- 
ski ekspert w zakresie historii przyrządów 
naukowych, doktor Derek J. de Solla Pri- 
ce (czytaj: Prajs), który zbadał intrygu- 
jący mechanizm przy współpracy archeo- 
logów, techników i znawców starożytne- 
go języka greckiego. Okazało się, że zę- 
bate kółka, tarczowe wskaźniki pomiaro- 
we i płytki z objaśniającymi napisami sta- 
nowią pozostałość mechanizmu przezna- 
czonego do obliczania czasu niektórych 
zjawisk astronomicznych, takich jak: czas 
wschodu i zachodu Słońca oraz innych 
gwiazd, zaćmienia Słońca, faz Księżyca, 
ruchów planet itp. Wyniki obliczeń były 
odczytywane na trzech dość skompliko- 
wanych tarczach wskaźnikowych. 


Od dawna było wiadomo, że starożyt- 
ni Grecy potrafili nieomylnie przewidy- 
wać i dokładnie przepowiadać tego ro- 
dzaju zjawiska astronomiczne, nikt jed- 
nak dotychczas nawet nie przypuszczał, 
aby do tego celu używali tak wspaniałych 
instrumentów jak ten oto, świeżo zidenty- 
fikowany. 

Użyte w odniesieniu do niego określe- 
nie „wspaniały” nie jest bynajmniej prze- 
sadzone. To wszystko, co na temat me- 
chaniki greckiej znane było dotychczas z 
tekstów literatury klasycznej, nie da się 
nawet porównać z tym precyzyjnym in- 
strumentem o wymyślnym, skomplikowa- 
nym mechanizmie, funkcjonującym dzię- 
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ki*zespołowi sprzężonych ze 
sobq kół zębatych. Dopiero 
zbudowane w ubiegłym 
XIX stuleciu przyrządy nau- 
kowe odznaczają się po- 
dobnie wysokim poziomem 
konstrukcyjnym i precyzją. 

Mechanizm znaleziony we 
wraku galery greckiej na 
dnie morza koło wyspy 
Antikythbra w niczym nie 
ustępuje zeszłowiecznym 
maszynom liczącym. A prze- 
cież, jak stwierdzili uczeni, 
ów mechanizm, któremu 
nadano nazwę matema- 
tycznej maszyny starożytno- 
ści, .powstał w pierwszym 
wieku przed naszą erą, a 
więc dwa tysiące lat temu... 

Fakt istnienia tego „cudu techniki" w 
tak odległym okresie wywołuje uczucie 
podziwu nawet dziś, w epoce kompute- 
rów, mini-kalkulatorów i innych nowo- 
czesnych maszyn do liczenia. Jak się bo- 
wiem dzięki opisanemu odkryciu okaza- 
ło, jeszcze nie tak dawno temu ludzkość 
we wspomnianej dziedzinie techniki nie 
mogła się pochwalić żadnym przyrządem 


sprawniejszym i precyzyjniejszym od ma- 
tematycznej maszyny starożytności. Fakt 
ten zmusza również do stwierdzenia, że 
starożytna technika stała ma poziomie o 
wiele wyższym, rriż dotychczas przypusz- 
czano. Trzeba jej przyznać wyższą ran- 
gę... 

WITOLD SZOLGINIA 


ZNAK FIRMOWY 



Bieżący rok jest bardzo korzystny dla 
wrocławskiej PAństwowej FAbryki WAGo- 
nów. W pierwszych tygodniach 1978 roku 
pomyślne próby przeszedł prototyp loko- 
motywy elektrycznej o największej mocy 
z dotychczas produkowanych w Polsce, a 
w maju delegaci Międzynarodowego Ins- 
tytutu Promocji i Prestiżu w Genewie wrę- 
czyli przedstawicielom fabryki wysoko ce- 
nioną nagrodę. Dzięki temu Pafawag, po 
Zjednoczeniu Bumar (taką nagrodę otrzy- 
mało ono cztery łata temu), wpisał się na 
listę stosunkowo niewielu zakładów pro- 
dukcyjnych na świećie, uznanych przez 
międzynarodowy zespół specjalistów za 


godnych miana tych, którzy przyczynili się 
do wzbogacenia światowej myśli tech- 
nicznej i postępu, osiągnęli największy i 
najszybszy rozwój w produkcji swych wy- 
robów, wyróżnili się ponadto w kształce- 
niu kadr oraz trosce o sprawy socjalne. 

Międzynarodowy Instytut Promocji i 
Prestiżu od jedenastu lat działa przy 
UNESCO (czyt.: junesko) — wyspecjali- 
zowanej organizacji , NZ zajmującej się 
sprawami kultury, nauki <i oświaty. W 
okresie swej działalności Instytut przyznał 
niewiele ponad 30 nagród i dyplomów 
wyróżniającym się osobom, instytucjom i 
przedsiębiorstwom przemysłowym. Traf- 
nością i słusznością swych decyzji zdo- 
był on opinię „konkurenta" nagrody No- 
bla, a wyróżnione przez niego przedsię- 
biorstwa i ich wyroby 'sq cenione i poszu- 
kiwane w świecie. 

W liście powiadamiającym Pafawag o 
otrzymaniu Międzynarodowej Nagrody 
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Promocji i Prestiżu czytamy między inny- 
mi, że została ona przyznana za „...god- 
ny naśladowania pomyślny wynik w bu- 
dowie przemysłu przyczyniającego się w 
dużym stopniu do ekonomicznej ekspan- 
sji Polski i do jej przemysłowego roz- 
wodu... W ciągu 30 lat, od 1945 roku do 
dzisiaj, dzięki swej dynamice w poszuki- 
waniu i ulepszaniu metod produkcji Pa- 
fawag wyrósł do rangi światowych lide- 
rów w budowie taboru kolejowego obej- 
mującego całą gamę wyrobów”. 

o o o 

Trzydzieści, a dokładnie trzydzieści trzy 
lata temu, w maju 1945 roku, na teren 
doszczętnie zniszczonych w czasie wojny 


Właśnie wagony. Tuż po wojnie one 
bowiem były najbardziej potrzebne. Ko- 
lej, zwana nerwem życia gospodarki, by- 
ła zniszczona i zdewastowana, ale nie- 
zbędna w odradzającej się Polsce. Wa- 
gony były potrzebne do przewożenia to- 
warów i ludzi, do przywrócenia krajowi 
życia. 

Od maja 1945 roku zaczęło przybywać 
do Wrocławia coraz więcej ludzi. Pracy 
było dość dla wszystkich; gorzej z wyna- 
grodzeniem, jedzeniem, a nawet spa- 
niem. Najpierw przez wiele tygodni od- 
gruzowywano teren i hale produkcyjne, z 
kilku maszyn montowano jedną; z róż- 
nych zakątków Polski zwożono urządzenia 
i maszyny takie, których tu nie było. A w 
listopadzie tego samego roku — to waż- 



zakładów zbrojeniowych we Wrocławiu 
przybyła pierwsza, nieliczna grupa pol- 
skich pionierów. Wejście przez główną 
bramę uniemożliwiał ogromny lej po 
bombie. Trzeba było przejść obok przez 
dziurę wyrwaną w ogrodzeniu zakładów. 
Pracowali tu jeszcze saperzy szukający 
min i niewypałów. Pionierzy wolno i os- 
trożnie, krok po kroku wchodzili na teren 
zakładów, do hal... Nie. Nie do hal, lecz 
do resztek okopconych murów ze strzę- 
pami dachów. Jakieś obrabiarki, tokarki 
i inne maszyny były przywalone żelazny- 
mi konstrukcjami i żelbetowymi blokami; 
wszystkie pogniecione i połamane... Jak 
mało prawdopodobne i realne wydawało 
się wówczas zadanie, jakie mieli wyko- 
nać: uruchomić fabrykę i produkować 
wagony! 


na data w historii fabryki — rozpoczęto 
„produkcję” tak zwanych węglarek — 
prostych wagonów towarowych na wóz- 
kach, których ściany zbijano z desek. Rok 
później, w grudniu 1946 roku, wyprodu- 
kowano już sto węglarek. A na wysta- 
wie Ziem Odzyskanych latem 1948 roku 
Pafawag z dumą prezentował swój 
pierwszy wagon osobowy: nowoczesny i 
jak na owe warunki niezwykle komforto- 
wy: oświetlany i ogrzewany, resorowany, 
z korytarzem i wygodnymi przedziałami. 

W pierwszych latach pięćdziesiątych 
we Wrocławskiej Fabryce Wagonów rów- 
nolegle produkowano: wózki wago-nowe 
(jak byśmy dziś powiedzieli: podwozia, na 
których w innych zakładach dobudowy- 
wano ściany, nawet dach, jeśli to miały 
być kryte wagony towarowe), wagony pa- 
sażerskie i ciągle potrzebne węglarki. W 


M 


kilkanaście lat później ostatnia węgierka 
wyprodukowana w Pafawagu nosiła nu- 
mer 138926! 

Obecnie w Pafawagu także produkuje 
się wagony pasażerskie. Zapewne jeż- 
dżąc nieraz 'koleją bez trudu odróżnicie 
te, które zostały zrobione piętnaście 
czy dziesięć lat temu: mają one jesz- 
cze twarde, drewniane siedzenia, drzwi 
? olcna oprawione w drewniane ramy — *- 
od wyprodukowanych w ostatnim okresie; 
w tych nowoczesnych drzwi lekko i cicho 
się otwierają, okna są duże, oprawione 
w ramy z barwionego aluminium. Siedze- 
nia są miękkie, wygodne, a jadący nie 
odczuwają stuku kół; w przedziałach 
można samemu regulować natężenie 
światła i nawiew świeżego powietrza. 
Wagonów tych powstało we wrocław- 
skim Pafawagu już bardzo dużo. Za- 
miast przytaczać liczby, użyjemy obrazo- 
wego porównania: do pociągu złożone- 
go z pafawagowskich wagonów mogliby 
się pomieścić wszyscy mieszkańcy Łodzi 
— drugiego co do wielkości miasta w 
Polsce — a więc blisko 900 000 ludzi, 
przy czym każdy by miał wygodne miejsce 
siedzące. 

W Pafawagu są produkowane nie 
tylko zwykłe wagony pasażerskie 
klasy I i II, ale także sypialne, baga- 
żowe i pocztowe, wagony — przychodnie 
lekarskie i laboratoria, sale wystawowe 
itp. Takie, jakie są potrzebne współczes- 
nej kolei. Ta właśnie różnorodność, prócz 
innych walorów, takich jak bezpieczeń- 
stwo i komfort jazdy, zapewniła światowe 
uznanie wyrobom ze znakiem PAFAWAG. 

Dobre, nowoczesne i solidnie wykona- 
ne są również produkowane od 1953 ro- 



ku pafawagowskie lokomotywy elektrycz- 
ne. Są one dziełem projektantów, kon- 
struktorów i całej załogi wrocławskich 
„wagoniarzy" — jak jeszcze dziś zwą po 
staremu pracowników Pafawagu. 

Ale i tradycyjna nazwa ,, fabryka wago- 
nów" nie pasuje już do dzisiejszych za- 
kładów. Na wielohektarowym terenie wy- 
rosły jasne, wysokie, przestrzenne hale 
produkcyjne; obok powstały nowoczesne 
gmachy: dla przedszkoli, szkół zawodo- 
wych, technikum, a nawet filii politech- 
niki. A także dla biur konstrukcyjnych i 
pracowni kreślarskich, działów budowy 
prototypów i prób, wyposażonych w no- 
woczesne automatyczne maszyny oraz 
urządzenia sterowane komputerami i 
kontrolowane telewizją przemysłową. 



15 


Zamiast prostych i prymitywnych wę- 
glarek rodzą się w zakładach tak zwane 
wieloczłonowe jednostki pasażerskie o 
napędzie elektrycznym. Znajq je dobrze 
mieszkańcy Trójmiasta, Śląska i Warsza- 
wy. Każdy ..wieloczłon” składa się z elek- 
trycznej lokomotywy i - złączonych z niq 
wagonów z automatycznie otwieranymi 
drzwiami. Służą one do przewożenia pa- 
sażerów na stosunkowo niewielkich odle- 
głościach — do 200 km. Jeżdżą nie tylko 
w Polsce, lecz także w Związku Radziec- 
kim, Indiach, Czechosłowacji, Iraku, w 
Bułgarii, na Węgrzech i w kilku jeszcze 
krajach. 

Chlubą pafawagowców roku bieżące- 
go jest lokomotywa elektryczna opatrzo- 
na symbolem 201 E. Jest ona zbudowana 
na sześciu osiach (ma dwanaście kół), 


dzie się mógł pomieścić w nich jeszcze 
jeden przedział. Będą bardziej komforto- 
we, eleganckie i wygodne, będą miały 
centralnie sterowane oświetlenie i ogrze- 
wanie, automatycznie zamykane drzwi i 
inne jeszcze udogodnienia dla podróż- 
nych i kolejarzy. Wieloczłonowe jednostki 
elektryczne będą się charakteryzowały 
nowoczesnym, aerodynamicznym kształ- 
tem i dwukrotnie większym przyspiesze- 
niem. Jest to ważne, pojazdy bowiem 
przeznaczone do jazdy na krótkich dy- 
stansach, a więc do częstszego zatrzy- 
mywania się, muszą bardzo szybko na- 
bierać jak największej prędkości. Pafa- 
wagowcy więc opracowują konstrukcję 
bardzo szybkich pojazdów (200 km na 
godzinę), które będą miały kształt spłasz- 
czonego cygara i zapewnią — to jest 
istotne — bezpieczną oraz wyaodną po- 
dróż. 



rozwija prędkość do 125 kilometrów na 
godzinę i ma moc 3 tys. kW. W układzie 
podwójnym, a więc dwie sprzężone ze so- 
bą lokomotywy o łącznej mocy 6 tys. kW, 
może prowadzić znacznie dłuższe pociągi 
od tych, jakie widzimy nieraz na kolejo- 
wych szlakach; dwukrotnie cięższe, bo o 
łącznej masie ponad 6 tys. ton. I jeszcze 
jedna ciekawostka: łączenie tych loko- 
motyw odbywa się samoczynnie, automa- 
tycznie, to znaczy bez udziału człowieka. 

To dziś. A jakie będzie jutro pafawa- 
gowskich wagonów, wieloczłonów i loko- 
motyw elektrycznych? Nietrudno odgad- 
nąć. W przygotowaniu znajduje się pro- 
jekt lokomotywy o mocy 6 tys. kW, a więc 
o dwukrotnie większej mocy niż 201 E. 
Nowe wagony pasażerskie będą miały 
długość aż 26,4 metrów, dzięki czemu bę- 


Załoga Pafawagu licząca około 8 ty- 
sięcy pracowników składa się z mło- 
dych ludzi, którzy w przyzakładowych 
szkołach zawodowych i technikach, a tak- 
że na Politechnice Wrocławskiej zdobyli 
zawód i wykształcenie. 

Konstruktorami nowoczesnych elektro- 
wozów i wagonów są dziś młodzi ludzie, 
a jutro będą nimi dzisiejsi uczniowie 
przyfabrycznych szkól. Uczniowie, którzy 
nie mogą sobie nawet wyobrazić, że w 
miejscu, gdzie znajduje się „ich” nowo- 
czesna fabryka, było niegdyś rumowi- 
sko. Zdjęcia z tamtych lat i inne pamiąt- 
ki z odległej przeszłości mogą obejrzeć 
jedynie w muzeum utworzonym na terenie 
zakładu. 

B.W. 
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ŻAGLOWIEC W BUTELCE 


Może kiedyś widzieliście mały model 
żaglowca umieszczony w butelce. Z pew- 
nością wzbudzał on podziw oglądają- 
cych, gdyż jego wymiary były znacznie 
większe od średnicy szyjki butelki, prze2 
którą musiał przecież przejść. Metoda ta- 
kich konstrukcji polega głównie na za- 
stosowaniu składanych masztów i rei oraz 
na umiejętnym wykonaniu montażu we- 
wnątrz butelki za pomocą specjalnych 
narzędzi. 

Podam wam uproszczony sposób zro- 
bienia takiego modelu, żebyście mogli 
imponować innym swoją zręcznością i 
pomysłowością. 

Pracę należy zacząć od znalezienia od- 
powiedniej butelki o przejrzystym szkle i 
możliwie szerokiej szyjce. Radzę wam no 
początek wziąć butelkę okrągłą (np. od 
mleka). 

Teraz wykonajmy ż tektury walec, któ- 
rego średnica i długość będą równe szyj- 
ce butelki. Po tych przygotowaniach mo- 
żemy już przystąpić do budowy modelu 
żaglowca. Kadłub wykonamy z kory lub 
drewna, jego podstawkę z tektury. 

Do kadłuba przymocowujemy w trzech 
miejscach składane maszty. Mechanizm 
składania jest bardzo prosty i wynika z 
konstrukcji masztów: robi-my je z plasty- 
kowych rureczek od długopisu lub zwija- 
my z papieru. Do wewnątrz wsuwamy cie- 
niutkie pasemko gumy tak, aby wystawa- 
ło z obu stron rurki. 

W kadłubie nawiercamy otworki, wci- 
skamy w nie gumki wraz z kawałkiem za- 
pałki, umacniając je klejem. Naciągamy 
gumkę z drugiej strony rurki i również kli- 
nujemy. 

Teraz sprawdzamy, czy maszty dobrze 
się składają i wracają do pozycji piono- 
wej. Jeżeli tak, to zakładamy olinowanie 
z cieniutkiej gumki, przyklejając ją do 
czubków masztów, dzioba i rufy. Do tak 
przygotowanych masztów mocujemy gum- 
ką na krzyż reje z żaglami (żagle wycina- 


my z cienkich bibułek odpowiednio ufor- 
mowanych). 

Wszystko teraz składamy i przymierza- 
my do rurki imitującej szyjkę butelki. Je- 
żeli złożony żaglowiec w niej się nie mie- 
ści, to musimy rozdzielić kadłub pozioma 
.na dwie części i złożyć go ponownie w 
środku butelki. Abyśmy mogli manipulo- 
wać modelem w butelce, umieszczamy w 
otworze wywierconym w rufie nakrętkę od 
szprychy rowerowej i wkręcamy w nią 
szprychę. Oprócz tego z lewej i prawej 
strony osadzonej nakrętki wywiercamy 
otwory, w które włożymy dwa końce wy- 
dłużonej podkowy z drutu (np. ze szpry- 
chy). W ten sposób możemy tymi drutami 
wygodnie manewrować całym modelem 
we wnętrzu butelki. Możecie jeszcze wy- 
konać i inne narzędzia z drutu (np. dru- 
tem zagiętym na końcu będziecie mogli 
pociągnąć lub popchnąć jakiś element 
modelu). 

Bardziej zręcznym polecam wykonanie 
kadłuba w dwóch częściach: osobno ka- 
dłub zasadniczy i osobno pokład z osa- 
dzonymi masztami. Dzięki temu można 
będzie wykonać większy model żaglowca. 

Gdy już wszystko jest gotowe, przystę- 
pujemy do montażu. Wsuwamy najpierw 
podstawkę, którą w miejscu styku z ka- 
dłubem smarujemy klejem. Następnq 
czynnością jest wsunięcie złożonego ka- 
dłuba z masztami i przyklejenie go do 
podstawki. 

Uwaga praktyczna: Bezpośrednio 

przed wsunięciem pokładu z masztami 
dobrze jest miejsca przegubów gumo- 
wych posmarować klejem (np. wikolem). 
Klej zwiąże i usztywni połączenia, a sam 
stanie się szklisto przejrzysty i prawie nie- 
widoczny. Wówczas maszty, nawet gdy 
potrząśniemy butelką, będą stały mocno 
i pewnie. 

Po włożeniu całości wykręcamy szpry- 
chę i odpychając nią kadłub wyciągamy 
druty. Butelkę zatykamy korkiem. 

KRZYSZTOF CHORZEWSKi 
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Wiemy już, jak tranzystory zliczają im- 
pulsy, poznaliśmy także „elektroniczny" 
sposób liczenia systemem dwójkowym. 
Jest to system, w którym występują jedy- 
nie dwa krańcowo różne strony obwodu 
(„jest — nie ma" lub 1 — 0 itp.). Umiemy 
nawet odczytać wynik sumowania, wyświe- 
tlony przez wskaźnik, co po nabyciu pew- 
nej wprawy wcale nie jest takie trudne. 
Niemniej jednak elektroniczne urządzenia 
cyfrowe powszechnego użytku (jak np. 
mini-kalkulatory) muszą być przystosowa- 
ne do pracy w systemie dziesiętnym, sto- 
sowanym 'na co dzień przez wszystkich. 
Mówiąc dokładniej: operacje mogą być 
przeprowadzane w ich wnętrzu w syste- 
mie dwójkowym (zresztą praktycznie je- 
dynym w odniesieniu do układów elektro- 
nicznych), jednak wprowadzanie danych 
i odczytywanie wyników mu$i się odby- 
wać w systemie dziesiętnym. To właśnie 
dzięki temu przecież każdy, kto zna nasz 
codzienny, dziesiętny system liczenia, mo- 
że bez trudności się posługiwać nawet 
najbardziej skomplikowanym mini-kalku- 
latorem. Aby to jednak uzyskać, trzeba 
było w jakiś sposób skojarzyć elektronicz- 
ne układy zliczające systemem dziesięt- 
nym. 


Nie jest to wcale takie trudne, jakby 
się mogło wydawać. Pamiętamy, że typo- 
wy przerzutnlk dwustanowy (patrz: „Cie- 
kawy układ" — nr 5/1978 r.) reaguje na 
impulsy elektryczne w nader interesujący 
sposób: do przejścia z jednego stanu („nie 
ma" lub 0) w drugi („jest" lub 1 lub tp.) 
albo odwrotnie potrzebny jest każdo- 
razowo jeden impuls elektryczny. To wła- 
śnie dzięki temu kilka takich układów, 
połączonych w szereg (tj. tak, że pierwszy 
steruje następnym itd.), może zliczać im- 
pulsy elektryczne i przedstawiać wyniki 
za pomocą wskaźników (patrz: „Tranzys- 
tory zliczają impulsy" — nr 6/1978 r.). 
Przypomnijmy, że dwa połączone szere- 
gowo układy przerzutnikowe zliczały do 
czterech (czwarty impuls powoduje „zero- 
wanie" całości), trzy do ośmiu, cztery do 
szesnastu itd. Nietrudno zauważyć, że są 
to kolejne potęgi liczby 2. Teraz naszym 
zadaniem jest zestawienie odpowiedniej, 
liczby przerzutników w taki sposób, aby 
zestaw liczył do dziesięciu. 

Do takiego celu nie wystarczą trzy 
przerzutniki, liczą one bowiem tylko do 
ośmiu. A więc musimy zastosować cztery 
połączone w szereg przerzutniki w ukła- 
dzie zmodyfikowanym w ten sposób, aby 
nie szesnasty, lecz już dziesiąty impuls 
wyzerował cały zestaw. Przypomnijmy 


Ryj. Schemat blokowy zestawu czterech przerzutników (ze wskaźnikami) uzupełniony sprzężeniem 
zwrotnym (linie przerywane) 
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w takim razie znaną nam już tabelę dzia- 
łania zestawu czterech przerzutników ze 
wskaźnikami: 


liczba impulsów 
podanych 
do wejścia 
0 
1 
2 

3 

4 

5 

6 

7 

8 
9 

10 

11 

12 

13 

14 

15 

16 


stan wskaźników 
(X — wskaźnik 
świeci) 

0 0 0 
0 
X 
X 
0 
0 
X 
X 
o 
o 
X 
X 
o 
o 
X 
X 

o 


X * 
X X 
X X 
X X 
o o 


Jak widać, zerowanie całego układu wy- 
stępujące podczas szesnastego impulsu 
odbywa się wówczas, gdy cały zestaw jest 
już wykorzystany (wypełniony). Jeśli wtąc 
nie szesnasty, łecz dziesiąty impuls ma 
wyzerować całość, to znaczy, że już dzie- 
wiąty impuls powinien zakończyć wypeł- 
nianie układu. Przyjrzyjmy się tabeli: 
dziewiąty impuls uruchamia wskaźnik 
skrajnej pozycji (pierwszej, licząc od wej- 
ścia układu), ponadto świeci już drugi 
skrajny wskaźnik, uruchomiony poprzed- 
nio przez ósmy impuls, Gdyby w tej sytu- 
acji świeciły również dwa środkowe wska- 
źniki, cały zestaw byłby już — przynajmniej 
pozornie — wypełniony i dziesiąty im- 
puls wyzerowałby całość. Można to uzy- 
skać przez zastosowanie wewnętrznego 
sprzężenia zwrotnego w naszym zestawie 
czterech przerzutników. Zwróćmy uwagę, 
że wskaźnik pierwszy z lewej jest urucha- 
miany dopiero ósmym impulsem; do tej 
pory nie bylon czynny. Gdyby odpowiedni 
przerzutnik wraz z uruchomieniem tego 
wskaźnika jednocześnie spowodował stan 
świecenia wskaźników dwóch środkowych 
pozycji, wówczas cały zestaw po dopeł- 
nieniu dziewiątym impulsem byłby gotów 
do wyzerowania przez impuls dziesiąty i 
cały proces zliczania mógłby się na nowo 
zacząć. A więc należy połączyć dodatko- 
wo czwarty (licząc od wejścia) przerzutnik 


z drugim i trzecim za pomocą wspomnia- 
nego sprzężenia zwrotnego tak, jak to 
pokazuje schemat blokowy na rysunku. 
Sprzężenie, o którym mowa, nazywamy 
zwrotnym dlatego, że podaje ono impul- 
sy w kierunku przeciwnym do kierunku 
biegu impulsów .w szeregowym zestawie 
przerzutników. Dla zupełnej jasności 
przedstawiamy teraz zmodyfikowaną ta- 
belę działania zestawu czterech przerzut- 
ników ze sprzężeniem zwrotnym, zliczają- 
cego impulsy dzesiątkami: 

liczba impulsów stan wskaźników 

podanych (X — wskaźnik 

do wejścia świeci) 


0 

1 

2 

3 

4 

5 
ó 

7 

8 

(sprz. zwrotne) 
9 
10 


0 0 0 0 
0 0 0 X 
0 0X0 
0 0 X X 
0X00 
0 X 0 X 
0 X X o 
0 X X X 
X o o o 
X X X o 
X X X X 
0 0 0 0 


Bardziej wnikliwi czytelnicy bez trudu 
zauważą, że działanie sprzężenia zwrot- 
nego sprowadza się do ,, sztucznego" do- 
dania wewnątrz zestawu sześciu impul- 
sów (dwa środkowe wskaźniki to przecież 
4 i 2), dzięki czemu impuls dziewiąty do- 
prowadza układ do stanu, jaki zwykle 
mamy dopiero przy piętnastym impulsie. 
To właśnie dzięki temu nasz zmodyfiko- 
wany układ liczy dziesiątki i zwie się licz- 
nikiem dekadowym. 

W praktyce impuls sterujący dla sprzę- 
żenia zwrotnego jest pobierany nie z wyj- 
ścia czwartego z kolei przerzutnika, lecz 
z jego „wnętrza". I sygnał sprzężenia 
zwrotnego należy doprowadzić nie do 
typowego wejścia, lecz do „wnętrza' 
przerzutnika drugiego i trzeciego. 


ODPOWIEDZ na zadanie ze STR. 8 
Gdy granic państwa strzegło 5 tysięcy zotnle- 
rzy rozsławionych co pół kwarła, czyli co dwa kl- 
kilomełry jeden od drugiego, granice le biegły 
wzdłuż równika planeły (po obwodzie kuli). Wzór 
na obwód okręgu: 2 /7r. 

5000 

2 lii - 2 X 5000 r = = 1591 km 

Średnica planeły wynosi 3182 km. A więc pla- 
neta króla Małomi III była mniej więcej wielkości 
naszego Księżyca. 
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Najlepszym źródłem ilenu w domowym labora- 
torium jest nadmanganian potasowy i woda utle- 
niona, czyli kilkuprocentowy roztwór wodny nad- 
tlenku wodoru. Woda utleniona ma tę zaletę, że 
tlen wydziela się z niej energicznie po podgrza- 
niu do temperatury około 70°C. Przekonamy się 
wkrótce, że do otrzymania tlenu z wody utlenio- 
nej nie jest potrzebna podwyższona lemperalura. 
W tym celu posłużymy się katalizatorem, czyli 
substancją przyspieszającą bieg reakcji chemicz- 
nych. Jako katalizator zastosujemy rozcieńczony 
roztwór chlorku żelazowego FeCli. Stosowaliśmy 
już go do wywoływania jednego z atramentów 
sympatycznych. Przypomnę jeszcze, że związek 
ten możecie otrzymać, rozpuszczając nieco opił- 
ków żelaznych w kwasie solnym i gotując roztwór 
z małą ilością perhydrolu, czyli z 30% roztworem 
nadtlenku wodoru. 

Do dwóch probówek lub szklanych fiolek po le- 
karstwach wiejmy kitka mililifrów wody utlenionej, 
którą bez trudu kupimy w aptece, i do jednej z 
nich dodajmy 3 ml roztworu chlorku żelazowego. 
Porównajmy obydwie probówki. Zauważymy, że 
w probówce zawierającej, oprócz wody utlenio- 
nej, chlorek żelazowy energicznie wydzielają słę 
pęcherzyki jakiegoś gazu. Za pomocą żarzącej się 
zapałki możemy łatwo sprawdzić, że Jest nim tlen. 
By doświadczenie się udało, musimy się posta- 
rać o świeżą wodę utlenioną. Woda wystawiona 
na działanie światła dziennego szybko się roz- 
kłada, a także traci swoje właściwości bakterio- 
bójcze. Radzę przecho- 
wywać Ją w dobrze za- 
mkniętych butelecz- 
kach z ciemnego szkło 
i nie wystawiać na dzia- 
łanie promieni słonecz- 
nych. Przy okazji jesz- 
cze jedna uwaga: do 
wszystkich doświad- 
czeń stosujcie spraw- 
dzone i możliwie nie- 
dawno przyrządzone 
odczynniki; unikniecie 
wówczas wielu zawo- 
dów i rozczarowań. 


Ciekawą metodą otrzymywania tlenu jest elek- 
troliza wody. Doświadczenie to przeprowadzili po 
raz pierwszy holenderscy chemicy Deimann i van 
Troostwyk w 1789 roku, rozkładając wodę na tlen 
i wodór za pomocą maszyny elektrostatycznej. A 
w roku 1800 Anglicy Nicholson i Carlisle zastoso- 
wali jako źródło elektryczności baterię. W na- 
szym doświadczeniu źródłem prądu elektrycznego 
będzie zwykła płaska bateria 4,5 V. Oprócz tego 
potrzebne nam będą: płytka zlewka lub lepiej 
krystalizator (ewentualnie głęboki talerz), dwie 
probówki, trochę drutu i odrobina azotanu pota- 
sowego, siarczanu sodowego lub potasowego, 
wodorotlenku sodowego, kwasu siarkowego albo 
azotowego. Do zlewki wiejmy szklankę wody 1 
umieśćmy w niej dwie probówki całkowicie wy- 
pełnione wodą; będziemy w nich zbierać wydzie- 



lające się gazy. Ponieważ czysta woda słabo 
przewodzi prąd elektryczny, elektroliza biegłaby 
bardzo wolno. Musimy zatem w wodzie rozpuś- 
cić niewielką ilość siarczanu sodowego, azotanu 
potasowego lub kilka kropli kwasu siarkowego czy 
azotowego. Silne kwasy, zasady i powstałe z nich 
sole rozpuszczone w wodzie zwiększają jej prze- 
wodnictwo i w ten sposób ułatwiają przebieg 
elektrolizy. 

Do płaskiej baterii przymocujmy (najlepiej przy- 
lułujmy) dwa kilkunastocenlymełrowe kawałki izo- 
lowanego rurką igelitową drutu miedzianego, (cli 
końce na odcinku 1 cm oczyśćmy z izolacji. Koń- 
ce drutów musimy tak umieścić w roztworze, by 
znajdowały się w probówkach wypełnionych wo- 
dą. Zauważymy wkrótce, że końce drutów pokry- 
ją się drobnymi pęcherzykami, a po kilkunastu 
minutach woda z probówek zostanie częściowo 
wyparta przez wydzielający się gaz. 

Woda rozkłada się na wodór i tlen według na- 
stępującego równania chemicznego: 

2 H.O -► 2 H, + Ot 

Jak widzimy, w czasie reakcji powstaje dwa razy 
więcej wodoru niż tlenu. Ponieważ objętość gazu 
jest proporcjonalna do ilości jego cząsteczek, ob- 
jętość otrzymanego przez nas wodoru powinna 
być dwa razy większa niż tlenu. 

Spójrzmy teraz na probówki wypełnione ga- 
zem. Probówka, do której doprowadziliśmy drucik 
połączony z ujemnym biegunem baterii (dłuższą 
blaszką), zawiera znacznie więcej gazu niż dru- 
ga probówka z przewodem przymocowanym (przy- 



lutowanym) do dodatniego bieguna baterii. Na 
katodzie, czyli elektrodzie ujemnej, wydziela się 
wodór, natomiast tlen powstaje na dodatniej elek- 
trodzie, zwcnej anodq. 

Obecność tlenu możemy łatwo wykryć za po- 
mocą żarzącego się drewienka. Gdy druga pro- 
bówka wypełni się całkowicie wodorem, wyjmij- 
my ją, trzymając dnem do góry, i zbliżmy do pło- 
mienia palnika spirytusowego. Goz zapali się rap- 
townie niebieskim płomieniem. Jeżeli jest on 
zmieszany z powietrzem, spalaniu będzie towa- 
rzyszyła niewielka detonacja. 

Z tego powodu radzę pracować w okularach. 
Przy okazji przestrzegam też przed zbieraniem w 
jednej probówce obydwu gazów i ich spalaniem: 
wodór z tlenem tworzy mieszaninę piorunującą, 
która eksploduje w obecności płomienia, rozry- 
wając często probówkę i raniąc dotkliwie nie- 
ostrożnego eksperymentatora I Właściwości tego 
gazu poznał na własnej skórze pod koniec osiem- 
nastego wieku Francuz Pilatre de Rozier, który 
połykał mieszaninę wodoru z powietrzem i wy- 
dmuchiwał ją przez usta na płomień świecy. Na- 
stąpił gwałtowny wybuch. Amator mocnych wra- 
żeń żalił się później, że o mało nie wypadły mu 
wszystkie zęby. 

Poznaliśmy już wiele laboratoryjnych metod 
otrzymywania tlenu i z pewnością przekonaliśmy 
się, że pierwiastek ten nie ma zapachu. Jeżeli nie 
zwróciliśmy na to uwagi, wytwórzmy nieco tlenu, 
na przykład przez ogrzanie wody utlenionej, i 
sprawdźmy, że gaz nie pachnie. 



Istnieje jednak odmiana tlenu, zwana ozonem, 
mająca bardzo silny i przenikliwy zapach. Cha- 
rakterystyczna woń ozonu jest jeszcze wyczuwal- 
na przy stężeniu 1 :500 000. Ozon powstaje w cza- 
sie wyładowań elektrycznych w górnych częś- 
ciach atmoslery. Jego zapach pojawia się czasa- 
mi w lesie po burzy. Ta niezwykła odmiana tlenu 
tworzy się również z powietrza pod wpływem na- 
świetlania lampą kwarcową i jest często stoso- 
wana do wyjaławiania pomieszczeń w szpitalach. 
Spróbujmy otrzymać ozon w domowych warun- 
kach. Wbrew pozorom jest to bardzo łatwe: nie- 
wielkie ilości tej substancji powstają w czasie 
elektrolizy wody. Powąchajmy okolice anody, na 
której wydziela się tlen: bez trudu wyczujemy 
ostry, specyficzny zapach ozonu. Substancja ta 
została odkryta w 1840 roku przez Schonbeima 
właśnie w czasie prowadzenia elektrolizy wody. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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Każdy metal ma inny ciężar właściwy, czyli inną gę- 
stość. Spróbujcie zestawić nazwy pierwiastków, których 
symbole chemiczne są podane obok rysunków, z odpo- 
wiednimi wielkościami gęstości zestawionymi w tabelce. 

Wszyscy, którzy podadzą właściwą odpowiedź, wezmą 
udział w losowaniu zestawów chemicznych. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następ- 
nego (listopadowego) numeru „Kalejdoskopu Techniki" 
w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany 
wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocz- 
tową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie bio- 
rą udziału w losowaniu nagród. Adresować należy: 
Redakcja „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 
1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „kon- 
kurs". 


47 Ag 

10 7.87 ; 

— mdi 


80 Hg 
200,59 


79 Au 
196,97 


270 0 kg/m 
7860 kg/ m 3 


8960 kg/m 3 
10500 kg/m 3 
19300 kg/m 3 
13550 kg/m* 
11300 kg/m 3 



...CETI. CETI. CETI. CETI. CETI... 


W racając pociągiem z lipcowego po- 
bytu nad morzem przeglądałem cza- 
sopisma. W jednym z nich natrafi- 
łem na relację pióra Zbigniewa Blani 
(zajmującego się zagadnieniem nieziden- 
tyfikowanych obiektów latających, zwa- 
nych w skrócie NOL — co odpowiada an- 
gielskiemu UFO — lub po prostu latają- 
cymi talerzami) z miejsca w pobliżu Lu- 
bfinp, w którym jakoby wylądował latają- 
cy talerz. Przypomniało mi to, i® czeka 
mnie napisanie artykułu o łączności i 
spotkaniach z przedstawicielami innych 
cywilizacji, o co dopominali się w listach 
czytelnicy ..Kalejdoskopu Techniki". 


wanie się z Pozaziemskimi (istotami) Ro- 
zumnymi. W praktyce określenie CETI ma 
moczenie o wiele szersze. Rozumie się 
przez nie wszystko to, co się wiąże z ba- 
daniem możliwości występowania innych 
cywilizacji 1 , poszukiwaniem ich, próbami 
nawiązania z nimi kontaktu, odebrania 
płynących od nich sygnałów czy przeka- 
zania im informacji o naszym istnieniu. 
CETI obejmuje więc zarówno obserwacje 
astronomiczne, jak i prowadzone w labo- 
ratoriach doświadczenia nad warunkami, 
w jakich mogą powstać żywe organizmy, 
prace nad technicznymi środkami łącz- 
ności radiowej i budową bezzałogowych 


nie jesteśmy sami 

we WSZECIjSWlECIE 


Wkrótce po powrocie do domu zabra- 
łem się więc do wertowania książek, cza- 
sopism i teczek z wycinkami prasowymi 
dotyczącymi tej tematyki. Okazało się, że 
w żaden sposób nie uda się zrealizować 
zamówienia za pomocą jednego artyku- 
łu. Zagadnienie jest bowiem bardzo ob- 
szerne, a ilość informacji o nim ogromna. 
Ma też ono już swoją historię, mimo że 
na dobrą sprawę można by je nadal u- 
ważać za czysto teoretyczne. Nie nawią- 
zano bowiem jeszcze łączności, a tym 
bardziej bezpośredniego kontaktu i 
przedstawicielami obcych, innych niż 
ziemska cywilizacji. Nie ma więc stupro- 
centowej pewnośai, że cywilizacje takie 
rzeczywiście istnieją I 
Ale do rzeczy. Zacznijmy od wyjaśnie- 
nia, co oznacza użyty w nagłówku taje- 
mniczy skrót CETI, który coraz częściej 
spotyka się w czasopismach, a który bę- 
dzie nam towarzyszył i w następnych ar- 
tykułach. Otóż pochodzi on od angiel- 
skiego określenia: Communication with 
Extraterrestial Intelligences, co można 
przetłumaczyć dosłownie Jako Komuniko- 


sond odgrywających rolę kosmicznych 
zwiadowców, dobór treści komunikatów 
dla innych cywilizacji oraz sposobu ich ko- 
dowania i rozszyfrowywania, wreszcie roz- 
ważania nad realnością skonstruowania 
załogowych statków umożliwiających po- 
dróże międzygwiezdne i przewidywanie 
skutków, jakie może mieć dla ludzkości 
nawiązanie kontaktu z innymi cywiliza- 
cjami 

Jak z powyższego wynika, CETI jest 
dziedziną łączącą w sobie wiele gałęzi 
nauki i techniki, podobnie jak wiążąca 
się z nią również kosmonautyka. Przewi- 
duje się, że w przyszłości CETI przekształ- 
ci się w jeden z liczących się. jeśli nie 
podstawowych, kierunków działalności 
naukowo-technicznej człowieka. Już dziś 
cieszy się ona rosnącym zainteresowa- 
niem uczonych., wśród których nasila się 
.przekonanie, że cywilizacja ludzkości nie 
jest jedyną cywilizacją we wszechświecie. 

Jest charakterystyczne, że dawniej, po- 
wiedzmy przed kilkuset laty, punktem ho- 
noru wielu przedstawicieli wiedzy było 
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powqtpiewanie o istnieniu żywych istot, 
a tym bardzie] rozumnych społeczeństw 
innych niż te, w których :ami żyli. Jedno- 
cześnie wśród zwykłych ludzi powszechne 
były przekazy o fantastycznych wręcz 
istotach zamieszkujących inne, nieznane 
lody, a gdy się okazało, że Ziemia jest 
zwykłą planetą, a nie jakimś wyjątkowym, 
wyróżniającym się punktem kosmosu — 
inne globy. Z czasem proporcje zaczęły 
się zmieniać. To uczeni „zaludniali" inne 
ciała niebieskie istotami rozumnymi, wią- 
żąc to ze swymi — jak się z czasem oka- 
zało — niedoskonałymi obserwacjami. 
Klasycznym przykładem takiej sytuacji są 
pokutujące do dziś w opisach Marsa pro- 
stoliniowe kanały jakoby budowane przez 
Marsjan. 

Dzisiaj, kiedy dzięki udoskonaleniu 
metod obserwacyjnych, a przede wszyst- 


kim dzięki kosmonautyce, uściśliła się na- 
sza wiedza o Układzie Słonecznym, rozu- 
miemy-, jak fantastyczne i naiwne były wy- 
obrażenia naszych poprzedników Wiemy, 
że nie mamy towarzyszy na planetach i 
księżycach naszego układu. Co najwy- 
żej spotykamy tam nieskomplikowane 
mikroorganizmy. Zresztą niewykluczone, że 
szczegółowe badania zakończą się po- 
dobnie do misji próbników ,,Viking’’ na 
Marsie, która to misja właściwie wyklu- 
czyła obecność żywych organizmów na 
Czerwonej Planecie. Z drugiej jednak 
strony nie można powiedzieć, że postę- 
py nauki tylko zmniejszają szacowaną 
możliwość występowania istot rozumnych 
we wszechświecie. Raczej nadają właści- 
we proporcje naszym poglądom na ten 
temat. Szczegółowe, oparte na zwykłych 
domysłach i bujnej wyobraźni, opisy wy- 
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glqdu kosmitów sq obecnie zastępowa- 
ne obliczeniami i trzeźwymi szacunkomi, 
wokół jakich gwiazd krqżq życiodajne 
planety, ile ich jest w kosmosie i w ja- 
kiej odległości od Ziemi i Słońca można 
się ich spodziewać. Z kolei uczeni się zo- 
stanawiajq, jakie mogq być drogi rozwo- 
ju cywilizacji naukowo-technicznych, a co 
za tym idzie — jakie mogq być dajqce się 
zaobserwować z Ziemi przejawy ich dzia- 
łalności. Stosownie do tego proponowa- 
ne sq środki poszukiwania istot rozum- 
nych, przede wszystkim nasłuchu sygna- 
łów wysyłanych przez nie celowo, bqdź 


tez w sposób przypadkowy, przy okazji 
ich wewnętrznej łqczności. Opracowywa- 
ne sq też specjalne języki kosmiczne, któ- 
re byłyby zrozumiałe dla istot inteligent- 
nych, nawet znacznie różrriqcych się od 
ludzi. 

Jak więc widzicie, za cztero! iterowym 
skrótem CETI kryje się rzeczywiście wiele 
pa$jonujqcych problemów. Najciekawsze 
z nich postaramy się przedstawić w ko- 
lejnych artykułach tego cyklu. 

JERZY WIERZBOWSKI 



WSZYSTKO O ROPIE NAFTOWEJ 


Ropa naftowa to temat wciqż aktual- 
ny: duio mówi się o kryzysie energetycz- 
nym, o państwach, w których znajdujq się 
i - złoża tego surowca. Wypada więc, żeby- 
ście o ropie wiedzieli wszystko. No, może 
prawie wszystko. 


wonobrunatna. Zapach ropy też jest róż- 
ny. Czasami jest przyjemny, ale niekiedy 
przypomina zgniłe jaja, a to jest zapach 
siarkowodoru. Jeżeli nafta zawiera para- 
finę, to łatwo krzepnie. Po zapaleniu pali 
się kopcqcym płomieniem, a jej gęstość 



Ropę wydobywa się z głębi ziemi. Pod- 
ziemne złoża ropy naftowej sq w różnych 
miejscach i na różnych głębokościach, 
przy czym ropa nie zawsze jest jednako- 
wa. Powiedziałabym nawet, że bardzo 
różna. Może to być łotna ciecz, jas$ożół- 
ta, rzadka, a może też być gęsta i czer- 


wynosi od 0,810 do 0,999 g/ml. Jest więc 
lżejsza od wody i rozlana na jej po- 
wierzchni tworzy „tłuste" plamy. Świeżo 
wydobyta ropa może zawierać rozpusz- 
czone węglowodory gazowe, siarkowodór, 
zwiqzki siarkowe, słonq wodę i inne sub- 
stancje nieorganiczne. Chemicznie głów- 
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nymi składnikami ropy sq węglowodory. 
Dokładne badania wykazały, że zawiera 
ona 87% węgla pierwiastkowego I od 10 
do 14% wodoru, ale ponieważ węglowo- 
dory sq bardzo zróżnicowane i tworzq 
różne grupy, ropy naftowe z rozmaitych 
złóż różnlg się między sobq. 

Już wiem, jakie macie pytania: jak po- 
wstała ropa naftowa i jak to się dzieje, 
że będqc płynem, tworzy złoża w skorupie 
ziemskiej? 

Zagadnieniem pochodzenia ropy na- 
ftowej zajmowali się badacze wielu 
specjalności: geologowie, chemicy, bio- 
logowie i fizycy, a mimo to nic zostało 
ono ostatecznie rozstrzygnięte. Częśi ba- 
daczy uważa, że ropa powstała z sub- 
stancji nieorganicznych, ale większość o- 
powiada się za teorię organicznego po- 
chodzenia ropy naftowej. Co to znaczy? 
Przyjmuje się, że ropa naftowa powsta- 
ła ze szczqtków zwierzqt r roślin żyjęcych 
przed milionami lat. W procesie przemia- 
ny szozgtków organicznych w ropę ogro- 


go mogła powstać praropa. Praropa pod 
Wpływem substancji promieniotwórczych, 
ciśnienia i temperatury w bardzo wolnym 
tempie przekształcała się w węglowodory 
ropne. Ale ropa w skalach, w których po- 
wstało. w tzw, skałach macierzystych, jest 
bardzo rozproszona, Trudno byłoby w ta- 
kim wypadku mówić o złożu, a jeszcze 
trudniej próbować go wydobywać. 

Złoża ropy powstaję w wyniku dalsze- 
go bardzo ważnego procesu, zwanego 
migrację. Jest to po prostu wędrówka wę- 
glowodorów pod wpływem bardzo róż- 
nych czynników ze skał macierzystych do 
skał złożonych, nazywanych kolektorami. 
Częstki ropy naftowej wędruję przez ska- 
ły dopóty, dopóki nie zatrzyma ich jakaś 
nieprzepuszczalna warstwa skalna, no 
przykład ilasta lub łupkowa, Jeżeli pod 
tq nieprzepuszczolnę warstwę sq skały 
porowate (na przykład piaski, piaskow- 
ce, wapienie) lub spękane, to po pewnym 
czasie wszystkie pory i szczeliny w tych 
skalach wypełnię się ropę naftowę i po- 



mnę rolę odegrały bakterie, ciśnienie, 
temperatura, o także działanie substan- 
cji promieniotwórczych. Prawdopodobnie 
wyględalo to tak: w wodach morskich, w 
wodach mórz śródlędowych, w zatokach, 
w lagunach, przy ujściu wielkich rzek ży- 
ły różne i liczne zwierzęta, plankton, wo- 
dorosty. Rzeki nanosiły organirmy słod- 
kowodne. Obumarłe szczętki tych orga- 
nizmów opadały na dno i przykryte mate- 
riałem skalnym — piaskiem, iłem, żwi- 
rem — bez dostępu powietrza gniły, two- 
rzęc szlam gnilny, tzw. sapropel,. z które- 


wstanie złoże, lo jest zupełnie tak, jak- 
byście kapali wodę na porowatę gębkę. 
Woda będzie wchłaniana przez gębkę i 
nie będzie wyciekała, ale gębko zwięk- 
szy swój ciężar. Takie porowate lub 
szczelinowate skały, w których się zatrzy- 
muje i nagromadzi ropa naftowa, sq na- 
zywane pułapkami. 

Nie jestem pewna, czy wszystko dobrze 
zrozumieliście. Najważniejsze, żebyście 
zdali sobie sprawę z tego, że ropa nafto- 
wa nie tworzy jezior pod powierzchnię 
ziemi, lecz jedynie wypełnia pory i szcze- 
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liny skał — kolektorów. Dlatego tei po- 
szukiwania złóż ropy naftowej trzeba za- 
czynać od skał tego typu. Złoże może się 
składać z kilku warstw skał-kolektorów 
oddzielonych nieprzepuszczalnymi skała- 
mi. Ale już przeczuwam, że interesuje 
was, co się stanie z ropq, która w czasie 
swych wędróy/ek nie spotka warstwy nie- 
przepuszczalnej? Wówczas ropa naftowa 
pojawia się na powierzchni ziemi i nawet 
może się zapalić. Takie było pochodzenie 


bokość — poza częściq środkowq, gdzie 
jest ona nieznana — na 90 m, 

Gdzie jest najwięcej ropy naftowej? 
Krajami majqcymi bogate złoża tego su- 
rowca sq: Stany Zjednoczone, Zwiqzck 
Radziecki, kraje arabskie (Iran, Irak, Ara- 
bia Saudyjska, Kuwejt, Libia, Abu Dhabi, 
Algieria), - Nigeria, Wenezuela, Kanada. 
A Polska? W skali światowej złoża pol- 
skie sq ubogie. Znane sq z Karpat i ich 
Przedgórza i tam sq wydobywane. Zresz- 



tzw. wiecznych ogn* w Surachanie 
(ZSRR). Częściej ropa naftowa na po- 
wierzchni ulega częściowemu odparowa- 
niu i utlenia się. Powstaje naturalny 
asfalt. Takie jest pochodzenie wielkich 
złóż asfaltu w Boliwii, Iraku, Iranie i je- 
zior asfaltowych w Trynidadzie, w Meksy- 
ku, w Wenezueli. Szczególnie duże jest 
jezioro asfaltowe w Trynidadzie; jego 
powierzchnię ustalono no 46 ha, a głę- 


tq wszędzie, gdzie sq kopalnie ropy na- 
ftowej, z daleka widać liczne urzqdzenia 
eksploatujqce ropę naftowq z poszcze- 
gólnych otworów kopalnianych. Godze- 
nia te nazywane sq kiwana mi albo żura- 
wiami pompowymi, a skomplikowany sy- 
stem rur odprowadza wydobytq ropę do 
specjalnych zbiorników. 

ZOFIA UNRUG 


* * * 


Nagrody — zosławy elektryczne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w 8/78 numerze 
wylosowali: Cezary Chudy, Wałbrzych; Morek Guga, Płock; Wiesław Piłat, Poznań. 

Nagrody pocieszenia — ręczne lutownice — również w drodze losowania otrzymują: Bogusław Braj- 
lich, Katowice; Jarosław Czapla, Łowicz; Roman Górny, Szamotuły; Tadeusz Lorek, Zakopane; Cze- 
sław Mii, Newy Sącz; Jerzy Mroczka, Jasło; Jacak Pasternak, Garwolin; Wijpld Słempnik, Nowa Ruda, 
Jerzy Sułecki, Radom; Józeł Włodyga, Koszalin. 

Właicłwe rozwiązanie konkursu: gaus — Gs — G. F. Gauss; klur — Cl — M. Skłodowska Curie; niuton 
— N — I. Newłon; om — - ii — G. S. Ohm; woli — V -- A. Volta; wał — W — J. Wałł; amper — A — 
M. Ampere; (arad — F — Faraday; dżul — J — J. P. Joule; kelwin — K — Lord Ktlvlft{ herc — Hz — 
H. Hertz; paskal — Pa — B. Pascal. 
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Kiedy z szarego, zimowego nieba sypie 
śnieg, kiedy przejmujący chłodem wiatr 
zgina gałęzie drzew, a mróz maluje na 
szybach fantastyczne lodowe kwiaty — 
jakie przyjemnie jest w domu w dobrze 
ogrzanym pokoju. Lubicie ten przytulny, 
ciepły nastrój , w zimowe popołudnia i 
wieczory, prawda? Właśnie, ciepły na- 
strój... 

Czy grzejąc się w przyjemnym cieple, 
promieniującym z pieca lub grzejnika, za- 
stanawialiście się kiedyś nad tym, jak to 
z ogrzewaniem mieszkań dawniej bywa- 
ło? Czy zawsze ludzie garnęli się w zi- 
mie właśnie do pieca, czy też może do ja- 
kiegoś innego źródła ciepła? O tym wła- 
śnie chcę Wam dziś opowiedzieć. 

Na początku było po prostu ognisko. 
Grzał się przy 'nim człowiek pierwotny, 
mieszkający wiele tysięcy lat temu w ja- 
skiniach i pieczarach. Grzał się potem 
człowiek trochę bardziej już cywilizowany, 
mieszkający w prymitywnych ziemian- 
kach, szałasach i chatach. Ognisko o- 
grzewało również mieszkanie człowieka, 
kiedy nauczył się wznosić je w trwalszy 
sposób: z drewna i kamienia. Ognisko 
rozpalone na przeznaczonej do tego ce- 
lu, wyłożonej kamieniami części izby. Tak 
było początkowo w każdym mieszkaniu — 
zarówno w małej i ubogiej chacie wiej- 
skiej, jak i w potężnym wspaniałym śred- 
niowiecznym zamku rycerskim. 


Możecie sobie wyobrazić, jak niewy- 
godne było takie ogrzewanie. Dym z og- 
niska snuł się po pomieszczeniu, gryzł w 
oczy i zmuszał do kaszlu. Wszystkie ścia- 
ny i pułap były nim okopcone na czarno. 
Kominów nie było, a dym uchodził z izby 
na zewnątrz przez otwory i szpary w pu- 
łapie i ścianach. W prymitywnych chatach 
wiejskich stan taki trwał przez długie wie- 
ki. Nawet jeszcze w naszym dwudziestym 
wieku, w pierwszych latach po drugiej 
wojnie światowej, trafiały się w odle- 
głych, zapadłych wioskach takie ,, kurne" 
— jak je nazywano — chaty. 

Inaczej było w średniowiecznych mia- 
stach i zaimkach. Kiedy ludzie nauczyli się 
lepiej i trwalej budować swoje domy, u- 
lepszoli też z czosem sposób ich ogrze- 
wania. Budowali w izbach mieszkalnych 
paleniska, z których dym nie rozchodził 
się już po całym pomieszczeniu, ponie- 
waż był odprowadzany na zewnątrz bu- 
dynku. W jaki sposób? Oto miejsce przy 
ścianie, gdzie rozpalano ognisko, zostało 
z boków obudowane ściankami, a od gó- 
ry nakryte wspierającym się na^ tych 
ściankach okapem. Okap ,, chwytał" dym 
i kierował go do otworu w ścianie pro- 
wadzącego na zewnątrz lub do kominka 
wychodzącego ponad dach. Takie paleni- 
sko nazywało się kominkiem. 

Była to potężna czeluść, w której pło- 
nęły szczapy, a nawet całe wielkie kłody 




drewna. Służyła ona nie tylko do ogrze- 
wania izby mieszkalnej, ale często rów- 
nież do gotowania potraw. Pręt umiesz- 
czony wewnqtrz kominka, spoczywający 
swymi końcami na pionowych widełkach, 
tak zwany rożen, służył do pieczenia w 
ogniu nadzianego nań mięsa, a kocioł 
zwisający spod okapu na łańcuchu — do 
gotowania. Rożen, kocioł, łańcuch i wiel- 
kie szczypce do poprawiania ognia wyku- 
wano z żelaza, często w sposób bardzo 
ozdobny. Sam kominek budowano po- 
czątkowo w całości z kamienia, później 
wykładano go od środka cegłą. 

Kominki, które powstały w średniowie- 
czu, stawiano także w późniejszych okre- 
sach. Używano ich do ogrzewania po- 
mieszczeń nawet jeszcze w XIX wieku. 
Kominki buduje się również dziś, ale już 
tylko do ozdoby pomieszczeń. Z biegiem 
czasu zmienił się oczywiście ich kształt i 
wygląd. Średniowieczne kominki były 
wielkie, o potężnych, występujących ze 
ściany okapach. W późniejszych wiekach 
stawały się ooraz mniejsze i coraz bar- 
dziej kryły się w ścianach. W końcu okap 


kominka znikł zupełnie, a sam kominek 
stał się płaski, nieznacznie tylko wystę- 
pował z płaszczyzny ściany. 

Niezależnie jednak od swej wielkości 
kominek w każdej epoce swojego istnie- 
nia był bardzo ważnym szczegółem 
mieszkania zarówno w niewielkiej iz- 
bie skromnego domu mieszczańskiego, 
jak i we wspaniałej sali zamkowej lub 
pałacowej. W zimie do trzaskającego w 
nim wesoło ognia garnęli się wszyscy 
mieszkańcy domu, przesiadujący tu dłu- 
gie godziny popołudniowe i wieczorne w 
swym rodzinnym gronie albo w towarzy- 
stwie znajomych i przyjaciół. 

W związku z tym kominek traktowano 
jako symbol spokojnego życia rodzinne- 
go i przyjaźni. O wygląd kominka zawsze 
bardzo dbano, nadawano mu piękne 
kształty, ozdabiano stawianymi na jego 
gzymsie pięknymi świecznikami oraz na- 
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czyniami z metalu i porcelany. Często by- 
ły one dziełami wybitnych artystów. 

♦ ♦ ♦ 

Tyle tu opowiadam o kominkach, a co 
z piecami? Kiedyż one pojawiły się w 
mieszkaniach? Równie dawno jak komin- 



ki, bo jeszcze w średniowieczu. Ale po- 
czątkowo tylko w niektórych północnych 
krajach Europy, gdzie kominki nie rozpo- 
wszechniły się zbytnio. W późniejszych e- 
pokach także w innych krajach do ogrze- 
wania mieszkań stosowano równie często 
piece jak kominki. 

I w średniowieczu, i w późniejszych 
czasach piece budowano z kafli. Kafle 
średniowieczne były ozdabiane wypukły- 
mi wyobrażeniami postaci ludzkich, zwie- 
rząt prawdziwych i legendarnych (na 
przykład smoków, gryfów, jednorożców i 
innych), herbów i kwiatów. Kafle te były 


pięknie polewane, przeważnie w bar- 
wach zielonej, brązowej ii żółtej. Piece 
miały duże rozmiary. Otaczały je wokoło 
ławy, na których nie tylko siadywano w 
godzinach odpoczynku, ale również sy- 
piano, ułożywszy na nich pościel. 

Z upływem stuleci piece kaflowe stają 
się coraz wspanialsze i piękniejsze. W 
wiekach XVI, XVII i XVIII w całej niemal 
Polsce, w pałacach, zamkach, dworach 
i domach mieszczańskich piece były sta- 
wiane ze słynnych kafli gdańskich. Kafle 
te miały przepiękne kształty, ozdoby i 
barwy. Szczególnie wspaniałe są, zacho- 
wane do dziś, a pochodzące z XVI wie- 
ku, gdańskie kafle z olbrzymiego, wyso- 
kiego na jedenaście metrów pieca z 
Dworu Artusa w Gdańsku, ozdabiane po- 
piersiami sławnych ludzi. 

Równie wspaniałe są pochodzące z te- 
go samego okresu kafle użyte do budowy 
pieców w Zamku Wawelskim w Krako- 
wie. Są one wielobarwnie polewane i zło- 
cone, pokryte płaskorzeźbami przedsta- 
wiającymi królów i dworzan. To nie są ka- 
fle gdańskie; wykonano je na miejscu w 
Krakowie. Dziś można je oglądać w wa- 
welskim muzeum. 

Na szczególną uwagę zasługują pol- 
skie kafle ludowe; używano ich do budo- 
wy pieców w domach wiejskich głównie 
w XIX wieku. Wykonywane przez wiej- 
skich rzemieślników, zachwycają piękny- 
mi, barwnymi ornamentami, przedstawia- 
jącymi różne kwiaty, zwierzęta i postacie 
ludzkie. Wśród kafli ludowych do najład- 
niejszych należą kafle z Warmii i Mazur 
oraz z Krakowskiego. 

Piece kaflowe dotrwały do naszych 
czasów. Od chwili swego powstania roz- 
maicie zmieniały się ich kształty i wymia- 
ry oraz ozdoby i barwy polewy na ka- 
flach. Bywały więc i piece olbrzymy (ja* 
ów z gdańskiego Dworu Artusa), i piece 
niewielkie. Bywały. zwykłe piece cztero- 
ścienne i piece bardziej fantazyjne, wie- 
lościenne, okrągłe, zwężające się schod- 
kowa ku górze. Bywały piece olśniewają- 
ce i zachwycające wspaniałym boga- 
ctwem ozdób i barw, ale bywały też pie- 
ce skromne, o kaflach pokrytych niepo- 
zornym tylko ornamentem albo w ogóle 


jego pozbawionych. Wszystko zależało od 
wielkości pomieszczenia,- które piec 
ogrzewał, od zwyczajów panujących wów- 
czas ,gdy piec budowano, od architekto- 
nicznego stylu tej epoki, wreszcie od za- 
możności właścicieli mieszkań. 

Niezależnie jednak od tego, jak piec 
wyglądał, zawsze, w każdej epoce miał 
do spełnienia jedno główne i najważ- 
niejsze zadanie: ogrzewanie mieszkań w 
chłodnych porach roku. Dobrze wykona- 
ne piece zawsze to zadanie spełniały. 
Tak jest też jeszcze i dziś. ,, Jeszcze", bo 
oto rola pieców w ogrzewaniu naszych 
współczesnych mieszkań coraz szybciej 
traci na znaczeniu. Pieców buduje się 
coraz mniej, ponieważ coraz powszech- 



niej ogrzewa się mieszkania w inny 
s-posąb. Ale o tym opowiem Wam innym 
razem. 

WITOLD SZOLGINIA 
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Nauczyliśmy się już wytwarzać w pro- 
sty sposób tlen, spróbujmy teraz przepro- 
wadzić z nim kilka ciekawych doświad- 
czeń. Na początku potrzebny nam będzie 
1 0°/o roztwór wodny azotanu potasowe- 
go (związek ten pod nazwą saletry pota- 
sowej można dostać w drogerii). Weźmy 
kartkę papieru i cienkim pędzelkiem 
umoczonym w roztworze azotanu patoso- 
wego narysujmy jakiś wzór uważając, by 
wszystkie linie były ze sobą połączone. 
Następnie zaznaczmy delikatnie ołów- 
kiem początek naszego malowidła. Do 
zaznaczonego punkcika przyłóżmy teraz 
rozgrzany do czerwoności stalowy drucik. 
Miejsca pomalowane roztworem saletry 
zaczną się żarzyć i wkrótce pojawi się ry- 
sunek, którego linie stanowić będą zwę- 
glone części kartki. 

Obserwowane przez nas zjawisko moż- 
na wytłumaczyć w prosty sposób: azotan 
potasu, którego roztworem nasyciliśmy 
kartkę, rozkłada się w podwyższonej tem- 
peraturze wydzielając tlen, a ten z kolei 
reaguje z papierem, powodując zwęgle- 
nie narysowanych linii. 

Doświadczenie to możemy jeszcze 
przeprowadzić w inny, bardziej efektow- 
ny sposób. Na kartce papieru narysujmy 
kredkami lub zwykłym ołówkiem oblega- 
ną prze 2 nieprzyjaciół fortecę albo inną 
scenę batalistyczną. Po drugiej stronie 
kartki zróbmy, używając roztworu azotanu 
potasowego, linię łączącą brzeg kartki 
z miejscem, do którego przykleimy kapi- 
szon. Napalmy teraz ten doskonale za- 
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maskowany lont, dotykajqc do jego po- 
czątku rozgrzany w płomieniu palnika 
żelazny drucik. Lont zacznie się żarzyć i 
po krótkiej chwili (zależy to od długości 
linii) kapiszon wybuchnie, przy okazji wy- 
sadzając fortecę w powietrze. Opisane 
doświadczenia sq całkowicie bezpieczne 
pod warunkiem, że nie będziemy ich 
przeprowadzać w obecności materiałów 
łatwo palnych. Przypominam, że pracując 
z płomieniem musimy usunqć ze stołu la- 
boratoryjnego denaturat i inne palne 
substancje. 

Do następnego doświadczenia po- 
trzebny nam będzie nieduży słoik wypeł- 
niony tlenem. Tlen otrzymamy przez roz- 
kład nadmanganianu potasowego lub 
wody utlenionej w sposób opisany w po- 
przednich odcinkach. W płomieniu palni- 
ka (najlepiej gazowego) rozgrzejmy do 
czerwoności stalowy drut i wprowadźmy 
go szybko, by nie zdążył ostygnąć, do na- 
czynia z tlenem. Drut zacznie żarzyć się 
coraz silniej i po chwili sypiąc iskrami 
zapali się. To efektowne doświadczenie 
przekonało nas, że nawet żelazo jest pal- 
ne. Co prawda do spalania użyliśmy nie 
powietrza, lecz tlenu, jednak wynik reak- 
cji nie podlega dyskusji. Jeżeli mamy je- 
szcze jakieś wątpliwości, to sprawdźmy, 



że na dnie słoika znajduje się nieco bru- 
natnego proszku; jest to powstający w 
czasie spalania tlenek żelaza. 

Spróbujmy teraz utlenić żelazo jedynie 
za pomocą powietrza. Można to zrobić 
bardzo łatwo, zostawiając na tydzień w 
wilgotnym miejscu odrobinę opiłków że- 
laznych. Tlen i wilgoć zawarte w powie- 
trzu spowodują, że metal po pewnym cza- 
sie pokryje się nalotem tlenku. Wolelibyś- 
my chyba jednak doświadczenie nadają- 
ce się bardziej na pokaz, w którym na 
naszych oczach przebiegałoby utlenianie. 
Tym razem nie wystarczy już ogrzewanie 
żelaznego drucika nawet w płomieniu 
najlepszego palnika gazowego; sprawo 
jest znacznie bardziej skomplikowana. 
Ale wyniki doświadczenia wynagrodzą 
nam całkowicie poniesiony trud. 

Palne żelazo otrzymuje się przez ter- 
miczny rozkład organicznych soli żelaza. 
Stosunkowo najłatwiej jest przygotować 
szczawian żelazawy, z którego po lekkim 
wyprażeniu powstaje bardzo rozdrobnio- 
ne żelazo. W tym cełu rozpuśćmy 7 g siar- 
czanu żelazawego FeSOr, w 40 ml ciepłej 
wody i sporządzony roztwór wiejmy, mie- 
szając bagietką, do zlewki zawierającej 
6 g szczawianu amonowego w 30 ml wo- 
dy. W wyniku reakcji podwójnej wymiany 
między szczawianem amonowym 1 siar- 
czanem żelazawym powstaje rozpuszczal- 
ny w wodzie siarczan amonowy oraz nie- 
rozpuszczalny żółty osad szczawianu że- 
lazawego: 

FeSO,, + (NH„),C 2 0 4 -* FeC 2 04 + 

.+ (ŃH^SO* 

Zamiast szczawianu amonowego możemy 
użyć szczawianu sodowego w tej samej 
ilości lub ewentualnie zobojętnić za po- 
mocą wody amoniakalnej łatwiej dostęp- 
ny kwas szczawiowy i do reakcji wziąć 
otrzymany roztwór szczawianu amonowe- 
go. Potrzebny nam odczynnik zrobimy w 
następujący sposób: 5 g krystalicznego 
kwasu szczawiowego rozpuśćmy w 15 mt 
wody i mieszając dolewajmy powoli 30% 
lub 10% wody amoniakalnej, dopók 
czerwony papierek lakmusowy nie zabar- 
wi się na niebiesko (z wodą amoniakalną 
pracujemy w okularach i przy otwartym 
oknie!). 

Skoro wytrąciliśmy już osad szczawia- 
nu żelazawego, poczekajmy, aż opadnie 
on na dno zlewki. Gdy płyn nad osadem 
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stanie się klarowny, zlejmy ostrożnie gór- 
nq warstwę cieczy i osad zalejmy czystą 
wodq, dokładnie wymieszajmy i poczekaj- 
my, aż opadnie na dno. Znowu odlejmy 
górną warstwę cieczy i zastąpmy ]q świe- 
żę porcję wody. Czynność tę, zwaną de- 
ka ntacją, powtórzmy jeszcze pięć razy i 
na końcu osad odsączmy na sączku z bi- 
buły umieszczonym w lejku. Wilgotny 
szczawian rozłóżmy na czystym arkuszu 
bibuły i poczekajmy aż wyschnie. 

Teraz możemy już przystąpić do naj- 
atrakcyjniejszej części doświadczenia. 
Pół łyżeczki od herbaty otrzymanego 
przez nas szczawianu żelazawego u- 
mieśćmy w probówce i ogrzewajmy ją w 
płomieniu palnika. Po pewnym czasie ko- 
lor proszku zmieni się z żółtego na szary. 
W wyniku termicznego rozkładu szczawia- 
nu powstaje żelazo: FeCjO* Fe 4 

+ 2CO a t 

Przestańmy ogrzewać probówkę i po 
chwili ostrożnie wysypmy szary proszek 
żelaza. W zetknięciu z powietrzem pyl 
zacznie się iskrzyć niczym spadające z 
nieba gwiazdy. Tajemnica doświadczenia 
polega na tym, że otrzymane przez nas 
żelazo jest wyjątkowo dokładnie rozdrob- 
nione i łatwo może się łączyć z tlenem 
zawartym w powietrzu. Dlaczego jednak 
pył żelaza nie palił się od rozu w pro- 
bówce? Odpowiedź jest bardzo prosta: 
w czasie reakcji wydzielał się również 
dwutlenek węgla, który jako gaz cięższy 
od powietrza wyparł je z probówki, chro- 
niąc w ten sposób żelazo przed utlenie- 
niem. 

Samozapalne, czyli piroforyczne żelazo 
możemy otrzymać w jeszcze jeden, znacz- 
nie prostszy sposób. Co prawda doświad- 
czenie wychodzi nieco gorzej, ale za to 
łatwiej zdobyć potrzebne odczynniki. Tym 
razem w 15 ml wody rozpuśćmy 4 g kwa- 
su cytrynowego (jako kwasek cytrynowy 
kupimy go w sklepie spożywczym) i do- 
dajmy pół łyżeczki od herbaty drobnego 
proszku żelazawego. Probówkę ogrzewaj- 
my dopóty, dopóki żelazo się nie rozpu- 
ści. W razie potrzeby możemy dolać wo- 
dy, oczywiście przedtem probówkę trze- 
ba ostudzić. Gdy zakończy się reakcja, 
odparujmy wodę i wyprażmy pozostałość 
w płomieniu palnika. Po pewnym czasie 
otrzymamy szary osad, który wysypany 
będzie się żarzył na powietrzu. 



Zbliżają się święta i pora już się do 
nich odpowiednio przygotować. Spróbuj- 
my zrobić malutką choinkę całą pokrytą 
płatkami śniegu. Wbrew pozorom spra- 
wa jest raczej prosta, a potrzebne od- 
czynniki są stosunkowo łatwo dostępne. 


Na kawałku blachy cynkowej narysuj- 
my gwoździem lub innym ostrym przed- 
miotem zarys drzewka i wytnijmy je stary- 
mi nożyczkami. Przy okazji przypominam, 
że blachę cynkową możemy uzyskać ze 
starej bateryjki. W tym celu ściągnijmy z 
ogniwa metalowy kubeczek, wykonany z 
cynku, rozetnijmy go i blaszkę wyprostuj- 
my, a następnie umyjmy i wyczyśćmy pa- 
pierem ściernym. Musimy, to zrobić bar- 
dzo starannie, ponieważ wynik naszego 
doświadczenia w dużej mierze zależy od 
czystości blaszki, z której wytniemy 
drzewko. 


Do małego słoika wiejmy 100 ml wody, 
w której rozpuściliśmy 3—*4 g chlorku cy- 
nowego SnCL lub azotanu cynowego 
Sn(NO.i)* i w tak przyrządzonym roztworze 
zanurzmy naszą choinkę. Po godzinie 
przekonamy się, że drzewko pokryło się 
błyszczącymi igiełkami skrzącymi się w 
odpowiednim oświetleniu niczym praw- 
dziwe płotki śniegu. Jasne igiełki to nic 
innego jak kryształki metalicznej cyny, 
która powstała w wyniky reakcji cynku z 
roztworem chlorku cynowego: 


Zn + SnCI 2 — ■ Sn 4- ZnCIj 
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Do roztworu przechodzi molo szlachetny 
cynk, a szlachetniejsza cyna wydziela się 
na powierzchni naszego drzewka w po- 
staoi drobnych kryształków. Potrzebny do 
tego eksperymentu chlorek cynawy może- 
my otrzymać, rozpuszczając wiórki cyno- 
we w rozcieńczonym kwasie solnym (przy 
pracy z kwasami I innymi żrącymi chemi- 
kaliami należy zawsze nosić okulary i za- 
chować odpowiednia ostrożność). Cyna 
służy także do lutowania puszek; wyta- 
piając jq, przy odrobinie cierpliwości zao- 


patrzymy się w niewielka ilość tego meta- 
lu. 

Rozpuszczając cynę w kwasie solnym 
otrzymamy roztwór chlorku cynowego. Je- 
żeli chcemy wydzielić kryształki tego 
zwiqzku, to odparujmy część wody, ogrze- 
wane roztwór w parowniczce jia siatce 
azbestowej i odstawmy naczynie w zim- 
ne miejsce. Wydzielony osad chlorku cy- 
nowego odsączmy i wsypmy do słoiczka 

MACIEJ UMIŃSK 





RACHMISTRZ-JASNOWIDZ 


Chłopcy nigdy nie podejrzewali Janka, 
że umie nie tylko szybko liczyć, ałe też... 
zgadywać wynik. Siedzieli właśnie w do- 
mu podczas kolejnego dziś ,, opadu atmo- 
sferycznego" i już mieli dość deszczu, 

- NaplS 2 kolejno wszystkie cyfry - 
rzekł Janek do Jurka. 

- A teraz, tak żebym nie widział, na- 
pisz liczbę trzycyfrowq z trzech dowol- 
nych, ale kolejnych cyfr, nad niq napisz 
liczbę z tych samych cyfr, ale w odwrot- 
nej kolejności. Teraz odejmij te liczby od 
siebie. 

- Już? Dostałeś... - Janek popatrzył 
w przestrzeń, jakby nie widzqcymi oczyma 
- 1981 

- Pokaż - zawołali chłopcy jeden 
przez drugiego. - Skqd wiedziałeś? - 
pytali Janka. 

- Mam swój szósty zmysł - odparł ta- 
jemniczo. 

Zaczęli więc zaraz jeden po drugim 
wykonywać takie działania i za każdym 
razem Janek zgadywał poprawnie. 


Kiedy jednak po raz piqty otrzymywali 
taki sam wynik (198), nabrali podejrzeń, 
że zawsze tak musi być, choć nie 
wiedzieli, dlaczego. Janek wyjaśnił im to 
dopiero po kilku dniach (my więc też nie 
wyjaśnimy tego od razu; odpowiedź 
znajdziesz w numerze, ale nim jq przeczy- 
tasz, spróbuj najpierw sam pomęczyć się 
nad rozwiqzaniem). Ale zanim to zrobił, 
bardzo osłabił podejrzenie chłopców, 
zmieniając nieco procedurę. 

- Wybierz sobie trzy dowolne cyfry - 
powiedział trzeciego dnia do jednego 
z głównych oponentów. — Napisz liczbę 
trzycyfrowq z tych cyfr. Napisz obok licz- 
bę z tych samych cyfr, ale w odwrotnej 
kolejności i odejmij mniejszą od większej. 
Powiedz mi tylko, o ile jest większa pierw- 
sza cyfra od ostatniej w większej z tych 
dwóch liczb! 

I w takich wypadkach też zawsze do- 
brze zgadywał, choć wynik w każdej pró- 
bie był oczywiście już inny. 

Kiedy Janek wyjaśnił chłopcom, 
dlaczego w pierwszym wypadku zawsze 
w wyniku otrzymuje się liczbę 198, chłop- 
cy już sami doszli, jak Janek odgadywał 
liczby w drugiej wersji zadania (my więc 
tego też nie wyjaśnimy, gdyż nawet je- 
śli tego nie wiesz od razu, z pewnością 
potrafisz to wytłumaczyć po znalezieniu 
i zrozumieniu wyjaśnienia Janka, jak od- 
gadywał on liczbę 198; abyś jednak mógł 
sprawdzić trafność swych rozważań, po- 
damy Ci wynik, jaki powinieneś otrzy- 
mać). 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 



Biuro Młodzieżowych Patentów przy 
Głównej Kwaterze Związku Harcerstwa 
Polskiego wraz z zainteresowanymi re- 
dakcjami czasopism technicznych i mło- 
dzieżowych ogłaszają konkurs pod na- 
zwą : 


NOWOCZEŚNIEJ W SZKOLE 


Uczestnikami konkursu mogą być 
wszyscy uczniowie klas szkół podstawo- 
wych i ponadpodstawowych. Konkurs bo- 
wiem dotyczy usprawnień w szkole. Mo- 
żecie więc przysłać swoje propozycje do- 
tyczące usprawnienia pracy w szkole, 
zmodernizowania pomocy naukowych lub 
opracowania nowych, unowocześnienia 
wyposażenia klasy szkolnej, pracowni, 
przystosowania go do potrzeb szkoły, 
ucznia itp. 

Prace mogą być indywidualne i zespo- 
łowe. Oprócz opisu usprawnienia powin- 
ny one zawierać imię i nazwisko autora 
pracy, wiek, nazwę i adres szkoły. Pożą- 
dana jest też dokumentacja techniczna 
lub prototyp urządzenia. Każda nadesła- 
na praca będzie oceniana przez wybit- 
nych specjalistów z danej dziedziny — 


członków Kolegium Ekspertów Biura Mło- 
dzieżowych Patentów. 

Dla uczestników konkursu, którzy na- 
deślą najciekawsze, oryginalne opraco- 
wania, przewidziano: 

— nagrody rzeczowe 

— możliwość uzyskania młodzieżowego 
patentu. 

Zakończeniem konkursu będzie telewi- 
zyjna ,, giełda pomysłów" z udziałem 
zwycięzców konkursu, przedstawicieli 
władz szkolnych oraz zakładów produku- 
jących wyposażenia szkolne. 

Prace należy przysyłać w terminie do 
1 maja 1979 roku pod adresem: 

Biuro Młodzieżowych Patentów 
przy Głównej Kwaterze ZHP 
ul. Konopnickiej 6 

00-491 Warszawa 
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TWORZYWA SZTUCZNE 
CORAZ BARDZIEJ POPULARNE 

Zastosowani* tworzyw sztucz- 
nych w coraz to nowych dzie- 
dzinach ciągi* się rozszerza. 

A oto kilka tego przykładów: 

— prototypowy czajnik o po- 
jemności 1,5 I z* zmodyfikowa- 
nego polipropylenu wyproduko- 
wany przez zachodnioniemiecką 
firmę HOECHST, 

— zderzaki z mikroporowatej 
pianki poliuretanowej, produko- 
wane w Holandii, 

— błotniki w jednym z naj- 
nowszych modeli samochodu 
osobowego VOLVO (Szwecja), 

— - koła samochodowe z żywic 
poliamidowych (Francja), 

— papier z polietylenu produ- 
kowany przez lirmę DU PONT 
(Francja). 



PALIWO WODOROWE 


Zastosowani* wodoru do na- 
pędu amerykańskiej rakiety 
SATURN 5 wystrzelonej w 1969 
roku zapoczątkowało w USA se- 
rię badań mających no celu szer- 
sze wykorzystanie tego gazu w 
gospodarce energetycznej. Wy- 
niki tych badań sq już widoczne. 
Przykładem może być miasto 
PROYO (stan Utah), gdzie wiele 
samochodów (w tym również au- 
tobusy) jest napędzanych wodo- 
rem. Ponadto przystąpiono do 
budowy instalacji grzewczej przy- 
stosowanej do spalania wodoru 
w domach mieszkalnych. 


Wodór wytwarzany będzie me- 
todą elektrolizy, a potrzebną do 
tego energię elektryczną dostar- 
czą baterie słoneczne lub gene- 
rator prądu poruszany za pomo- 
cą skrzydeł specjalnego wiatra- 
ka. 

Z uwagi na nieograniczone za- 
pasy, a także wysoką wartość 
kaloryczną, wodór jest traktowa- 
ny przez specjalistów jako paliwo 
przyszłości. 



W amerykańskim ośrodku ba- 
dawczym Los Alamos budowany 
jest największy laser świata, któ- 
ry będzie wykorzystywany do 
eksperymentów nad syntezą ter- 
mojądrową. 

Koszt instalacji szacuje się na 
55 milionów dolarów. 

PTAKI I KRYSZTAŁY 

Ornitolodzy zajmujący się 
przelotami żurawi dokonali po- 
miarów kluczy formowanych 
przez te ptaki. Stwierdzono, żc 
obydwa boki klucza tworzą kąt 
około 110 stopni, a kąt między 
kierunkiem lotu i każdym z bo- 
ków klucza wynosi 54 stopni* 
44 min. i 8 s. Ta wielkość jest 
dobrze znana w krystalografii i 
wyraża kąt tworzenia kryształów, 
zwłaszcza diamentów. Zastana- 
wiająca zbieżność nie została 
wyjaśniona przez naukowców. 



PODWÓJNY TELEWIZOR 

Zachodnioniemiecka firma 
CRUNDIC uruchomiła produkcją 
telewizorów, na których można 
odbierać jednocześnie dwa pro- 
gramy. 

Jeden z programów jest od- 
bierany na pełnowymiarowym 
ekranie przystosowanym do 
obrazów kolorowych, drugi nato- 
miast — na miniaturowym ekra- 
nie czarno-białym o wymiarach 
karty pocztowej, umieszczonym 
w dolnym rogu podstawowego 
ekranu. Drugi program jest od- 
bierany bez lonii. 

MROZOODPORNE 

ZWIERZĘTA 

Jak wykazały badania prowa- 
dzone w Norwegii, kaczka po- 
larno wytrzymuj* temperaturę 
— 110 °C, co jest absolutnym 
rekordem odporności w świecie 
zwierzęcym. 

Na następnym miejscu uplaso- 
wały się: gęś, foka i biały niedź- 
wiedź, dla którego temperatura 
krytyczna wynosi — 80 ° C. 



UDANY PRZELOT BALONEM 


12 sierpnia u wybrzeży USA, 
z miejscowości Presąue Isle, po- 
łożonej niedaleko granicy kana- 
dyjskiej, do nowego ataku na 
Atlantyk wystartowali trzej Ame- 
rykanie: Ben Obruzzo, Maxie 
Anderson i Larry Newman. Le- 
cieli na balonie „Double Eagle II" 
wyposażonym w kabinę-łódż. Po- 
dróż trzech śmiałków trwała do 
17 sierpnia, kiedy to wylądowali... 
w miejscowości Evreux, zaledwie 
około 100 km od Paryża. Przele- 
cieli nad Atlantykiem. Pokonali 
odległość ponad 5000 km, utrzy- 
mując się w powietrzu około 136 
godzin. W Paryżu oświadczyli 
dziennikarzom, że bynajmniej nie 
zamierzają poprzestać na zdoby- 
ciu Atlantyku. Chcą teraz przy- 
gotować się do podróży balonem 
dookoła świata. Wyprawę taką 
planują przeprowadzić w ciągu 
30 dnil 
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SAMI WYWOŁUJEMY 
BARWNE PRZEZROCZA 

Po prawie rocznej przerwie wznawia- 
my na liczne prośby naszych Czytelników 
cykl artykułów o fotografii. 

Na pierwszy ogień pójdzie samo- 
dzielne wywoływanie barwnych przezro- 
czy, popularnie zwanych z angielska slaj- 
dami (o zasadach wykonywania zdjęć 
przezroczy już pisaliśmy, sprawy te sq 
więc już dobrze znane). Wprawdzie na- 
świetlone błonę z przezroczami można 
oddać do wywołania w zakładzie foto- 
graficznym, ale o wiele przyjemniej wy- 
wołać jq samemu: tak nakazuje nam am- 
bicja prawdziwego technika. Może ktoś 
zapytać, czy to nie jest za trudne do zro- 
bienia w warunkach domowych. Wyjaś- 
niamy: jeśli ktoś jest fajtłapq, nie umie- 
jqcym pracować starannie, niech lepiej 
nie próbuje. Ale jeśli czuje się na siłach 
i będzie dokładnie przyrzqdzał kąpiele, 
przestrzegał właściwej temperatury ob- 
róbki i czasu trwania poszczególnych o- 
peracji — dobre przezrocza ma już nie 
tyle w kieszeni co w rzutniku. 


W jaki sprzęt musimy się zaopatrzyć 
przed przystąpieniem do samodzielnej 
obróbki przezroczy? (dla przypomnienia 
dodamy, że do zdjęć będziemy używali 
błon Orwochrom UT18 lub UT20, jeśli 
będziemy fotografować przy świetle 
dziennym lub elektronowych lamp błysko- 
wych, a błon Orwochrom .UK 17 — jeśli 
fotografujemy przy świetle żarówek). Do 
obróbki tych materiałów będą potrzebne: 
koreks (najlepiej spiralny), naczynie do 
odmierzania płynów (cylinder miarowy) 
pojemności 500 cm lub 1 litra i termometr 
fotograficzny. A jeśli zechcemy samo- 
dzielnie przyrządzać kąpiele — potrzeb- 
na nam jeszcze będą waga laboratoryj- 
na z odważnikami i pipeta pojemności 
10 ml, no i oczywiście pięć litrowych bu- 
telek (mogą być plastykowe lub kanistry). 


A oto przebieg obróbki: 


czynność 

czas 

min. 

.symbol 

kąpieli 

temp. 

°C 

t) wywoływanie czar- 
no-białe UT18, UT20 

10 


25 ± 0,25 

UK17 

7 

Orwocolor 07 

2) przepłukiwanie 

0,5 

' Orwocolor 37 

12—25 

3) przerywanie 

2 

20—25 

4) płukanie 

5 

żarówka 500 W, 
odległość 75 cm 

12—25 

5) zaświetlanie 
ó) wywoływanie barw- 

5 

25 + 0,25 


10 

Orwocolor 17 

7) płukanie 

20 


12—25 

8) odbielanie 

5 

Orwocolor 57a 

20—25 

9) płukanie 

5 


12—25 

10) utrwalanie 

5 

Orwocolor 71 

20—25 

11) płukanie końcowe 

12) kqpiel zwilżająca 

15 


12—25 

Fotonal 1 + 200 
13) suszenie 

1 


20—25 
do 30 


Chemikalia najlepiej ku- 
pić w sklepie fotograficznym 
— gotowy zestaw do obrób- 
ki błon Orwochrom albo 
zaopatrzyć się w odczynniki 
wchodzqce w skład po- 
szczególnych kąpieli. I to 
bidzie najtrudniejsze zada- 
nie. gdyż i gotowe zestawy, 
i poszczególne składniki ką- 
pieli nie zawsze są’ do na- 
bycia w sklepach. 

Zdobyte chemikalia roz- 
puścimy w wodzie przego- 
towanej i ostudzonej do 
temperatury 30°C. Nato- 
miast gotowy zestaw spo- 
rządzimy według wskazó- 
wek podanych w dołączo- 
nej ulotce. Jeśli ką- 
piele będziemy samo- 
dzielnie sporządzać ze 
składników — poszczególne substancje 
rozpuścimy w kolejności podanej w prze- 
pisie. Do sporządzania kąpieli objętości 
1 litra rozpuszczamy chemikalia w 800 
ml wody, a następnie uzupełniamy roz- 
twór wodą do przewidzianej objętości. 
Kąpiele najlepiej sporządzać na 
jeden dzień przed obróbką błon. 

Przed przystąpieniem do obróbki błon 
kąpiele musimy doprowadzić do właści- 
wej temperatury (czyli 25°C). W tym ce- 
lu wstawiamy je do większego naczynia 
z ciepłą wodą i czekamy, aż się ogrzeją, 
po czym, dolewając zimniejszej wody, 
również temperaturę- wody w dużym na- 
czyniu (może to być np. miednica) dopro- 
wadzamy do 25°C. I tę temperaturę bę- 
dziemy musieli utrzymywać starannie 
przez cały czas procesu obróbki błon. W 
wywoływaczach: czarno-białym i barw- 
nym, utrzymujemy ją z dokładnością do 
0,25°: w pozostałych kąpielach tempera- 
tura może się wahać od 20 do 25°C. 
Utrzymanie takiej temperatury wcale nie 
jest trudne, wystarczy stale trzymać ter- 
mometr w wodzie, znajdującej się w mi- 
sce, w której stoją w czasie obróbki na- 
czynia z kąpielami i koreks, i od czasu do 
czasu dolewać ciepłej wody tak, aby 
temperatura stale wynosiła 25° C. 


Recepty kąpieli: 


1. Wywoływacz czarno-biały 


Orwocolor 07: 


sześciometafosforan sodo- 


wy 

2,0 g 

czteroboran sodowy kryst. 


(boraks) 

15,0 g 

siarczyn sodowy bezw. 

3,0 g 

hydrochinon 

4,5 g 

fen i don 

0,25 g 

węglan potasowy bezw. 

25,0 g 

bromek potasowy 

2,0 g 

rodanek potasowy 

2,0 g 

jodek potasowy 

0,007 i 

woda do objętości koń- 


cowej 

1 litra 

2. Przerywacz Orwocolor 37: 


octan sodowy bezw. 

15 g 

kwas octowy lodowaty 

25,0 ml 

woda do objętości końco- 


wej 

1 litra 

3. Wywoływacz barwny Or- 


wocolor 17: 


sześciometafosforan sodo- 


wy 

3,0 g 

1 siarczan hydroksyloaminy 

1,5 g 

TSS 

4,0 g 

węglan potasowy bezw. 

75,0 g 

siarczyn sodowy bezw. 

40,0 g 
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bromek potasowy 2,0 g 

woda do objętości końca- 
w ej 1 Kfrro 

4. Odbielacz Orwocołor 57a: 

żelazicyjanek potasowy 100,0 g 

bromek potasowy 9 

fosforan jednopotasowy 25,0 g 

woda do objętości końco- 
wej 1 litra 

5. Utrwalacz Orwocołor 71 : 

tiosiarczan sodowy kryst. 200,0 g 


woda do objętości końco- 
wej 1 ^ra 

A oto kilka wskazówek dotyczqcych 
przygotowania roztworów. Ponieważ nie- 
możliwe jest odważenie 0,007 g jodku 
potasowego bez wagi analitycznej (a 
substancja ta musi byc dozowana bardzo 
dokładnie, gdyż wywiera duży wpływ na 
jakość odtworzenia barw), postępujemy 
w sposób na$tępujqcy; w 500 ml wody 
rozpuszczamy 0,5 g jodku potasowego i 
do wywoływacza czarno-białego dodaje- 
my 7 ml tego roztworu. Kwas octowy lo- 
dowaty jest substancję o bardzo ostrym, 
drażnięcym zapachu i co gorsza — wy- 
wiera drażnięce, irqce działanie na skó- 
rę. Lepiej więc do przerywacza używać 
zwykłego octu (zwykłego, nie winnego!) 
o stężeniu 10%, biorqc go odpowied- 
nio więcej, czyli 250 ml (w takim wypad- 
ku octan sodowy należy rozpuszczać w 
mniejszej ilości wody — 700 ml). Wresz- 
cie substancja występujęca w wywoły- 
waczu barwnym pod kryptonimem TSS 
(tworzy ona barwniki przezroczy) może 
niekiedy również wywierać szkodliwe 
działanie na skórę. Należy więc unikać 
zabrudzenia rqk tq substancję czy roz- 
tworem wywoływacza barwnego. A jeśli 


do tego doszło, zabrudzone miejsce no 
leży najpierw szybko i dobrze przemyć 
2% octem, spłukać wodq i umyć mydłem. 

Błony w poszczególnych kępielach na- 
leży poruszać niezbyt równomiernie w na- 
stępujęcy sposób: bez przerwy w ciqgu 
pierwszej minuty, następnie co minutę 
zrobić kilka obrotów szpulę koreksu. Do 
zaświetlania możno błonę zdjęć ze szpuli 
koreksu (zapomnieliśmy , powiedzieć, że 
czynności wymienione w tabelce pod poz. 

1 — 3 odbywaję się w zamkniętym korek- 
sie, który można otworzyć dopiero w cza- 
sie płukania (4): następne czynności wy- 
konujemy w koreksie otwartym, przy 
świetle) i powiesić jq tak jok do suszenia. 
W tym czasie nie może ona być pokryta 
kroplami wody: należy je zebrać zwit- 
kiem waty. Jeśli jednak obróbkę wykonu- 
jemy w koreksie ze szpulę o talerzach 
zrobionych z przezroczystego tworzywa, 
błonę możemy zaświetlać, umieszczajgc 
szpulę w dużym, białym naczyniu z wodę 
(miednicy). Wówczas lampę trzymamy w 
odległości mniejszej, obracajęc szpulę 
tak, aby światło dochodziło do błony z 
różnych stron. Musimy bacznie uważać, 
by icrople wody nie prysnęły na goręcę 
bańkę żarówki. 

Wskazówki te powinny wystarczyć na- 
wet średnio zaawansowanemu fotoamo- 
torowi do właściwego wywołania błon Or- 
wochrom i otrzymania pięknych przezro- 
czy. Pozytywny wynik zależy od staranno- 
ści i dokładności w sporzędzaniu roztwo- 
rów, przestrzegania czasu trwania i tem- 
peratury poszczególnych kępieli oraz od 
właściwego poruszania materiału w cza- 
sie obróbki. 

WOJCIECH TUSZKO 


jum 



Za miesięc najradośniejsze święta 
w roku. Czy pomyśleliście już o ozdobach 
choinkowych i o prezentach, które nie 
tylko przyjemnie jest otrzymywać, ale zna- 
cznie milej dawać, Oczywiście najcenniej- 
sze sq podarunki nawet bardzo skromne, 
ale własnoręcznie wykonane. Zresztę sę- 


dzimy, że powinno to być ambicję każde- 
go majsterkowicza — naszego czytelnika. 
Jesteśmy przekonani, że macie dużo cie- 
kawych pomysłów. Mniej wprawnym w 
majsterkowaniu podajemy kilka propozy- 
cji zabawek choinkowych i upominków 
dla najbliższych. 
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i środki obu soczewek zna- 
lazły się na jednej wysoko- 
ści i w jednej linii. Przez 
dwie wycięte w ściance 
(nad i pod otworem) pozio- 
me szpary przewlekamy ta- 
śmę filmowq. Całość przy- 
krywamy pudłem z otworem 
w czołowej ściance i może- 
my przystępie do wyświe- 
tlania bajek. 

Uwaga! Jeśli, nie mamy 
lupy 5 D, możemy zamiast 
niej postawić dużq okrqgłq 
kolbę, do której nalejemy 
wody. 

• 

Praktycznym podarun- 
kiem dla mamy będzie pod- 
stawa pod gorqce garnki- 
Zrobimy jq z wyciętego 
krqżka sklejki, na który na- 
klejamy korki od butelek. 
Korki możecie ułożyć w 
dowolne wzory, ważne jest 
tylko, aby miały jednakowq 
wysokość. 


Babcia, a także siostra, 
na pewno ucieszy się torbq 
na zakupy. Dwa ka- 
wałki sztywnego drutu, 
zaginamy na końcach 


Jak widzicie na rysun- 
kach, zabawki robimy z łat- 
wych do zdobycia materia- 
łów: słomek, bibułek i ko- 
ralików. 

Dla młodszego brata 
proponujemy zrobienie rzut- 
nika do bajek. A oto do- 
kładny sposób jego wyko- 
nania. 

Do drewnianej podstaw- 
ki o wymiarach 15X70 cm 
przyklejamy w odległości 
7 cm od jednego z końców pionowq 
ściankę z tektury, w której wycina- 
my otwór wielkości klatki filmu (36 
X24 mm). 

Przed ściankę umieszczamy lupę 
filatelistycznę, na przykład 5 D. Lu- 
pę mocujemy do podstawy plasteli- 
nę; będzie to obiektyw rzutnika do 
bajek. 

Z tyłu za ściankę przytwierdzamy 
drugę lupę filatelistycznę, która bę- 
dzie skupiała światło wysyłane przez 
żarówkę. Za lupę umieszczamy ża- 
rówkę Najprościej na końcu pod- 
stawki przymocować małę lampkę 
nocnę. 

Wszystkie wymienione elementy roz- 
mieszczamy tak, aby środek żarówki 



w sposób pokazany na ry- 
sunku (wiemy, że oczko z 
drutu najłatwiej wygina się 
na okrqgłym drewnianym 
drqżku). Do uchwytów przy- 
szywamy kawałek mocnego 
materiału i przywiqzujemy 
rqczki z grubego sznura. 


Tacie z pewnoiciq przy- 
padnie do gustu pasek u- 
pleciony ze zwykłego sznur- 
ka. Klamrę wyginamy z gru- 
bego drutu miedzianego. 



UWAOAI Listy do redakcji pluciu czytelnie. Podajcie za- 
wize — oprócz imienia I nazwiska ora: miojsca zomiosz- 
kania — również klon • adres szkoły, do której uczęszcza- 
elt. 

Kol. MAREK MZYK, lat 14, ul. Lipnicka 123, 43-305 Biel- 
sko-Bialo — nawiqie korespondencję z kolegami interesu- 
jęcyml się tak jak on radlomodelarslwem. 

Kol. WITOLD SZCZEPAŃSKI, uczeń technikum samocho- 
dowego, ul. Zjednoczenia 7b, 16-230 Biało Rawska — po- 
szukuje silniczka elekrtycznego od 10 do 300 W na na- 
plecie do 12 V. W zamian oforuja luźne numory czasopism, 
takich jak „Kalejdoskop Techniki", „Miody Technik'-, 
„Modelarz", oraz różne częici radiowe. 

Kol. JAN JEDYNAK, lal 15, ul. Traugutta 33, 61*120 Iła- 
wo — odczynniki chemiczne, szkło laboratoryjne i zestaw 
„Miody chemik" wymieni np różne części do kolejki TT 
(skala 1 : 120). 

Kol. ANDRZEJ PLISZKA, lal 15. ul. Mickiewicza 29/9, 
11-300 Biskupiec Reszelski — komplotuja roczniki „Mlode- 

J o Technika”; za numory 5, 6, 10 i 12 z 1977 roku oroz 
, 6. i 7 z roku bieźęeogo odstqpi luźne numery „Filoto- 
llity", a także ciekawe brozzurki. 

Kol. GRZEGORZ OJRZYNSKI, lat 17, Plac Wolności 22. 
97-541 Plawno — układ scalony UL 1202 L 1 tranzyzlor BF 
194 wymieni na układ (Colony typu UL 1201 N. 

Kol. MARIUSZ NAHAJOWSKI, lat 14, ul. Rynek 22/3, 59- 
220 Legnica — za mikrofon MD02I, słuchawki radiowo 
1600 //, kontoklrony, gniazdo radiowo, lormistor 15/300 i in- 
ne części radiotechniczna pragnie otrzymać trzy przerzut- 
ki dwustanowe no napięcie 9 V. 


Kol. RENATA WRÓBLEWSKA, lat 16, ul. Ustki I1/|, 70- 
<31 Szczecin — pragnie nowiqzać korespondencję z oso- 
bami interesującymi <lę chemię i biologię. Prosi kolegów 

0 pomoc w uzyskaniu instrukcji o obsłudze „Mlodogo cho- 
mika" (zostaw duży). 

Kol. MIROSŁAW NIESPODZIANY, lal 14, ul. Wróblew- 
skiego 27/40,. 14-100 Puławy — wymion) schtmęl dzwonko 

1 tranzystor AOV 4A na tranzystory TG 50 — 51 lub SFT 
317. 

Kol. SŁAWOMIR WOJTOWICZ, lal 14, ul. Chrzanow- 
skiego 29/3, <0-276 Gdańsk-Wrzeizci — izkld laboratoryj- 
ne I różno odczynniki chomicina wymieni na wszelki spriel 
optyczny, stare monety albo tranztomator sieciowy I silni- 
czek elektryczny 4.5 V. 

Kol. SŁAWOMIR WILK, lal 17, ul. Felińskiego • m 55, 
blok 417, 93-252 Łódź — za trzy tranzystory PTP 10/400 od- 
da 100 oporników 0,5 // + 3 M/J, kilkanaście tranzystorów 
i kondensatorów oraz Inne ezęści elektroniczne. 

Kol. JAROSŁAW BRODZIŃSKI, lat 11, ul Musiała 11/16, 
41-250 Czeladź — za 9 numer „Kalejdoskopu Techniki" z 
roku 1973 odda broszurki z torii „Kapitan Żbik", 

Kol. BOGDAN PATYNOWSKI, lat 17, ul. Domejkl 9 m 
3, 04-146 Warszawa — za roczniki „Młodego Technika" 
(1975—1977), „Kalejdoskopu Techniki" (1975—1977), luź- 
ne numery „Radioamotoro i Krótkofalowca" oraz kzięiki 
o tematyce elektrotechnicznej, a takie zo różne części ra- 
diowe chciałby otrzymać sprawny mechanizm od magne- 
tofonu kasotowtgo. 

Kol. STEFAN 2UBIL, lat 11, Pruszków 4, 76-320 Mole- 
mici — Wymieni Wiertarkę ręcznę dwubiogowę, silnlczęk 
elektryczny 220 V i wiele części radiowych na roczniki 
„Kalejdoskopu Techniki", „Młodego Technika" 1 „Radio- 
amatora i Krótkofalowca". 

Kol. ADAM RÓŻAŃSKI, lat 15. ul. Nasypowe 13/19, 
40-551 Katowice — poszukuje urzędzenia do zdalnego Ste- 
rowania modelami (typu PILOT-4 M lub IM) ; w zamion 
odda kolejkę elektrycznę, zilniczok elektryczny 4,5 V, til- 
niczek do modeli latajęcych o pojemności 1,5 cm 1 i róż- 
ne części radiotechniczne. 

Kol. PAWEŁ WÓJCIK, lal 1-4, ul. Okrqg 8/10 A m I, 
00-407 Warzzawa — za transformator sieciowy 1tV/10A 
oferuje omomierz produkcji ZSRR. 


Kol. KRZYSZTOF JA2D2YK, lal 13, Nioluszyno 47, 98-311 
Ostrówek — poszukujo silniczka spalinowego o pojemnoś- 
ci 2 cm' lub 2,5 cm’. W zamian oferuje silniczok elektry- 
czny, dwa eloklromagnosy oraz luźne numery „Kalejdos- 
kopu Techniki" I „ABC Techniki". 


Kol. ZDZISŁAW REGULSKI, lal 15. Miedzechów, 03-463 
Baglewice — kolekcjonuje dawne monety. Kolegom, któ- 
rzy pomogę mu w powiększeniu zbiorów, oferują silnlczęk 
elektryczny 4,9 V, kslqikę A. Słodowego pt. „lubię maj- 
sterkować, radioodbiornik „Efa" oraz znaczki pocztowe. 
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Kol. PIOTR SMOLEŃSKI, lat 15, ul. Chrobrego 2d/11, 38 
1*0 Świebodzice — chciałby korespondować z rówieśnika- 
mi Interesującymi się chemię: pilnie posiukuje palnika 
Meckero. 

Kol. KRZYSZTOF MICHALSKI, lat 14, ul. Powstańców 10, 
44-240 Żory — poszukuje książki J. Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zabawki" es. II: odda za nią ciekawo książ- 
ki i czasopisma. 


Kol. RADOSŁAW GRUBA, lat 12, ul. Wiśniowa 1S.’25. 
53-137 Wrocław — poszukuje następujących numerów „Ka- 
lejdoskopu Techniki": 2 i 12 z 1977 r. oraz 1 z roku 197C. 
Odda za nie dwa numory „Młodego Modelarta" i broszur- 
kę z serii „Zrób to sam" pi. „Zbieram znaczki". 

Kol. KRZYSZTOFA ADAMSKIEGO z Głogowa prosimy o 
podanie aktualnego adresu. Wylosowana nagroda czoka w 
redakcji (wyniki konkursu ogłosiliśmy w nrze 7/76). 


ROZWIĄZANIE „WESOŁEJ MATMY" 


Wyjaśnienia Janka: Najpierw wybiera- 
my jedną cyfrę. Oznaczamy jq ogólnie n. 
Następna ma być kolejna, będzie to więc 
cyfra o jeden większa, czyli n 4 1 ; trze- 
cia ma być kolejną następną, czyli będzie 
to n 4 2. Liczba trzycyfrowa z tych trzech 
kolejnych cyfr będzie więc zawierać: n 
setek, (n + 1) dziesiątek i (n + 2) jed- 
ności. Liczba ta będzie zatem równa su- 
mie: 100 n 4- 10 (n 1) 4- (n 4 2). 

Liczba złożona z tych samych cyfr, ale 
w odwrotnej kolejności, będzie więc za- 
wierać (n 4 2) setek, (n 1 1) dziesiątek 
i n jedności. Od drugiej liczby odejmiesz 
pierwszą, czyli obliczasz różnicę: 

100 (n -4 2) 4 10 (n 4 1) 4 n 
- 100 n - 10 (n 4- 1) - (n -I 2). 

Widać, że w wyniku otrzymujesz 2 setki, 


od których trzeba odjąć 2 jedności. Zaw- 
sze otrzymasz 198 zupełnie niezależnie 
od tego, jakie jest n, a więc od jakiej cy- 
fry zaczynałeś swą liczbę trzycyfrową. 

Wynik w nieco odmienionej wersji: 
99 k, przy czym k jest właśnie ową różni- 
cą między pierwszą a ostatnią cyfrą w 
liczbie większej. Czy zauważyłeś, że 
w obu wersjach „środkowa” cyfra nie ma 
żadnego znaczenia, tzn. wynik odejmo- 
wania jest zupełnie od niej niezależny? 
A czy wiesz, dlaczego? A może chcesz 
sam zabawić się w rachmistrza-jasnowi- 
dza? Powinieneś wtedy sam wymyślić in- 
ne jeszcze wersje tej zabawy z liczbami 
nie tylko trzycyfrowymi (zastanów się, ja- 
kie informacje do odgadnięcia wyniku 
będą Ci potrzebne). 


3K1S IKCSWi: - 

1. Celi... nie jesteśmy sami we wszechświecle. — 2. Wszystko o ropie naftowej. — 3. Przy kominku. — 
4. Chemia: Doświadczenia z tlenem. — 5. Wesoła matma: Rachmistrz — jasnowidz... — 6. Konkurs Biura 
Młodzieżowych Patentów. — 7. Ze świata. — 8. Sami wywołujemy barwne przezrocza. — 9. Kącik kon- 
struktora- — 10. Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs. 


PISMEM NR 4—3521 CZAS-3/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY 1 SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
P ODSTAWOWYCH. , 

Wrory robowek podana w kąciku konstruktora taslrtałone, Produkcjo masowa wylącinio io rgodą radnkcjl 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechnlczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

ini. Józef Beck, mgr Llja Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbaro 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnerł (redaktor naczelny), 
mgr Inż. Jerzy Wierzbowski. 

| Rysunki wykonali: $. Ciecierski, B. Kosackl, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnerł. 

Prenumeratą prtyjmują eddslaly RSW „Prosa-Kslążka-Ruch" i urtądy pocitowe. 

J.dnostki gospodarki uspołecsnlonej, instytucjo, organitaeie i wstolkiogo rodiaju sąklady pracy sama- 
winią prenumeratą w miejscowych oddsialaeh RSW „Prasa-Ksiqikq-Ruch , w mio|scowoieioch t«», 
w których ni* ma oddslałów — w urtądach poettowyeh. Csytalnicy indywidualni opłacają prenumerotą 
wyłącinio w urzędach poeitowyeh I u dorąetyciell. 

Pnad ploty sq priy|mowana w tarninach : 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I polrocie 
-- do 16 marca — na II kwartał 

— do 10 esarwca — na III kwartał I II pólrocsa 

Prenumeratą ta ilecenlem wysyłki ta granicą priyjmu|t RSW „Praia-Ksiąśka-Rueh", Ko ! p °k!!’ 

iu Prasy i Wydawnictw, ut. Toworowa 26, 00-958 Wantowa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wistujących dla pranumoraty krojowoj. Prenumerata te ilecenicm wysyłki ta granicą |est diotsta oa 
prenumeraty krajowej o S0o , dlo ileeeniodaweów indywidualnych i o 100 0 „ dla tlecających instytucji 
I taklodów procy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: 

- kwartalna — ił 12,— — pólroetna — tl 24,— — roetno — St 48,— 
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Druk : PZO RSW „Prosa-Ksląika-Ruch” Katowice 3625/78 W-13 
Adres redakcji: Warsiawa, ul. Ctackiego 3/5, tal. 21-21-12, Korespondencją adresować nalały i 
Woruuwa 1, skrytka poettowa 1004, kod 00-950 
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• BLACHA CYNKOWA 

• PAPIER, TEKTURA 

• BLACHA ALUMINIOWA 

• TKANINA 

• BLACHA STALOWA 


Wiele jest sposobów 
łączenia ze sobą płaskich 
elementów (cząici) wyko- 
nanych z różnych molo- 
riatów. Na rysunkach po- 
kazujemy kilka różnych 
łączeń. 

W rozwiązaniu należy 
podać, przy użyciu jakich 
narządzi wykonano te łą- 
czenia i do jakich materia- 
łów można je stosować. 

Wszyscy, którzy poda- 
dzą właiciwą odpowiedź, 
wezmą udział w losowa- 
niu lutownic. 

Tormin nadsyłania odpowie- 
dzi upływa w dniu ukazania 
sit następnego numeru (grud- 
niowego) ,, Kalejdoskopu Tech- 
niki" w kioskach „Ruchu". Ku- 
pon konkursowy, wydrukowany 
wewnątrz numeru, noleiy od- 
cięć i nakleić na kartę pocz- 
tową z rozwiązaniem. Odpo- 
wiedzi bez kuponu nie biorą 
udziału W losowaniu. Adroso 
wać nnleiy: Redakcja „Kolej- 
doikopu Techniki", skrytka po- 
cztowa 1004, 00-930 Warszawo, 
koniecznie z dopiskiem „kon- 
kurs". 
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OMJUTOWAŁTUROE 
JAK &0Z8IW GARNEK 

Sto lat temu mieszkający w Turcji zna- 
ny polski poeta i sławny myśliwy, Karol 
Brzozowski, napisał w liście do jednego 
z przyjaciół w kraju: ..... budowałem linie 
telegraficzne jako naczelny inżynier 
i odrutowałem większą część Turcji jak 
rozbity garnek...” Dzisiaj już nie drutuje 
się garnków, przestało to się opłacać — 
szkoda na to czasu, zwłaszcza że nowy 
kosztuje stosunkowo tanio. Ale jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu rozbite naczynia 
pieczołowicie składano i klejono, a dla 
wzmocnienia krępowano je drutem. Robili 
to fachowo tak zwani druciarze, którzy 
chodzili po podwórkach i krzyczeli w ce- 
lach reklamowych: ,, Garnki drutuję!” 

Jak już wspomniałem, Brzozowski zna- 
ny był za czasów naszych pradziadków 
jako poeta, zyskał też sobie wielki roz- 
głos jako myśliwy. Strzelał wybornie 
i chętnie popisywał się sprawnością ręki 
i oka, dokonując w tej dziedzinie niesa- 
mowitych wprost wyczynów. Wielce impo- 
nował tym Turkom, którzy nadali mu na- 
wet miano Kara Awdży, co w ich języku 
znaczy Czarny Łowca. Chociaż jeszcze 
dzisiaj niektóre wiersze Brzozowskiego 
budzą uznanie, a jego poemat „Noc 
strzelców w Anatolii” liczy się w historii 
naszej literatury, mało kto pamięta o tym, 


że autor owych utworów odegrał na pe- 
wno nie mniejszą rolę jako inżynier i pio- 
nier nowoczesnej cywilizacji technicznej 
w państwie tureckim. 

Brzozowski był z wykształcenia specja- 
listą od rolnictwa i leśnictwa. Urodził się 
w Warszawie w 1821 roku, kształcił u pi- 
jarów we Włocławku, a następnie w Sej- 
nach. Wakacje spędzał młody Karol 
w nadniemeńskich lasach, gdzie jego oj- 
ciec — były oficer napoleoński i powsta- 
niec- listopadowy — pracował jako leśni- 
czy. Tam rozwinęło się w nim ogromne 
zamiłowanie do łowów, ukształtował się 
niezrównany strzelec i wytrwały piechur. 

Brzozowski ukończył Instytut Gospodar- 
stwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymon- 
cie pod Warszawą (dzisiaj już byśmy po- 
wiedzieli w Warszawie, na Marymoncie). 
W 1848 roku, podczas Wiosny Ludów, 
wziął udział w Powstaniu Wielkopolskim. 
Odznaczył się męstwem w boju w Trze- 
mesznie oraz w bitwach pod Miłosławiem 
i Wrześnią, gdzie dowodził oddziałem 
strzelców. Po upadku powstania udał się 
na emigrację, przebywał w Dreźnie 
i w Paryżu, a następnie został wysłany 
przez Towarzystwo Demokratyczne do 
Stambułu, by przygotowywać tam grunt 
do utworzenia przy armii tureckiej legio- 
nu polskiego. Brzozowski przebywał wów- 
czas często wraz ze swymi przyjaciółmi 
w górzystej i leśnej okolicy Anatolii, gdzie 
utrzymywał się z polowania i rybołówstwa. 
Wtedy to zyskał sobie wspomniane turec- 
kie miano. 







W 1855 roku jeden z przywódców de- 
mokratycznej Polonii w Stambule, były 
powstaniec, Franciszek Sokulski zwerbo- 
wał go do pracy przy powierzonej mu 
przez władze budowie pierwszej w pań- 
stwie tureckim linii telegraficznej. Ów- 
czesne imperium tureckie obejmowało — 
obok Turcji właściwej, jakq znamy z dzi- 
siejszych map — niemal całe Bałkany, 
Syrię i Irak. Polacy budowali linię w czę- 
ści europejskiej, ze Stambułu do Warny, 
oraz twierdzy Szumli (obecnie nazywa się 
ona Szumen) w północno-wschodniej 
Bułgarii. Władze zadowolone z ich pra- 
cy i oszczędności w wydatkach powierza- 
ły Polakom budowę następnych linii tele- 
graficznych. W rezultacie nasi rodacy 
stworzyli zręby tureckiej sieci telegraficz- 
nej. 

Brzozowski uczestniczył w tym bardzo 
czynnie, najpierw jako pomocnik Sokul- 
skiego, a potem jako samodzielny kie- 
rownik robót. Budował linie w północnej 
Grecji, w Albanii, w Anatolii (czyli Azji 
Mniejszej), w Syrii. Wyznaczając ich tra- 
sy przewędrował pieszo niemal całe 
ogromne imperium. W roku 1875 napisał, 
że przeszedł przy tej okażji odległość od- 
powiadającą długośoi równika ziemskie- 
go. Pozostawił barwne opisy owych wę- 
drówek i towarzyszących im zabaw, a nie- 
kiedy niebezpiecznych przygód. Oto frag- 
ment takiej relacji z budowy linii łączą- 
cej Stambuł przez Sofię z Serbią, a więc 
z europejską siecią telegraficzną: 

,, Naczelnik nasz Sokulski, człowiek 
czynny, sumienny, rwał sobie włosy, gdy 
co chwila to zabrakło słupów, to robot- 
nika, albo, co gorsza, zawieruszył się w 
drodze z Konstantynopola wysłany drut 
lub porcelanki... (sympatyczna nazwa izo- 
latorów). 

Ja wytykałem linię, przecinałem lasy. 
Przy drogach owoczesnych, krętych, wą- 
ziutkich, iść z linią niepodobna było, 
trzeba było je prostować albo szukać in- 
nych, wygodniejszych i krótszych i zdoby- 
wać je sobie siekierą. Do mnie należało 
kopanie dziur i wysłupowanie linii; za 
mną drugi oddział przykręcał do słupów 
porcelanki i rozwijał druty, trzeci je za- 
wieszał i regulował, tak że gdy ja z robo- 
tą przybyłem do miasta, gdzie miała być 
stacja telegraficzna, w cztery lub pięć dni 



za mną druty wchodziły do biura, które 
zaraz mogło być otwarte. 

W połowie sierpnia 1857 opalony jak 
Beduin, okryty potem i kurzawą, zatkną- 
łem tyczkę przy bramie Sofii..." 

A oto inny fragment wspomnień, doty- 
czący zabawnego wydarzenia podczas 
pertraktacji polskich inżynierów z tereno- 
wymi władzami tureckimi: 

..... zebranej radzie przedkładał Sokul- 
ski żądania nasze dotyczące się słupów, 
podwód, robotników itd. Pan kajmakam 
(miejscowy naczelnik) nie chciał wierzyć, 
aby przez druty zawieszone na słupach 
można było rozmawiać ze Stambułem, 
i utrzymywał, że padyszach mnóstwo pie- 
niędzy po prostu wyrzuci w błoto. Mieliś- 
my ze sobą małe aparaciki telegraficzne 
i paręset metrów drutu pokrytego guta- 
perką. Jako nieźle już mówiący po turec- 
ku, odezwałem się: ,,Nie wierzysz? 
A więc ci dowiedziemy!" Mieliśmy właś- 
nie posłać po aparaty, by na krótką od- 
ległość pokazać nie wierzącym telegraf, 
ale zaledwie te słowa wymówiłem, gdy 
oto ziemia zadrżała i poczęliśmy się ki- 
wać na kanapach, jak Żydzi nad Talmu- 
dem; dzwon zegarowy bił na gwałt, 
wszyscy Turcy, krzyknąwszy ..Ałłach, Ał- 
łach”, uciekli przerażeni, został tylko je- 
den poważny białobrody kadi (sędzia) 
i my Polacy, kiwając się dalej na kana- 
pie. Nie uciekliśmy dlatego tylko, że naj- 
bliższy nasz sąsiad kadi nie uciekł. 



Gdy trzęsienie ziemi ustało, rzekł kad i : 
,,Zelzele (trzęsiecie ziemi) jest dziełem 
potęgi bożej, nie ludzkiej; oni pouciekali 
przerażeni, bo sqdzq, że to wy zatrzęśliś- 
cie tak strasznie ziemią, by dowieść wa- 
szego marafetu (potęgi, kunsztu). 

I nie mylił się kadi. Na tym zyskały na- 
sze roboty, bo wbrew powolności turec- 
kiej wszystko mieliśmy na czas; rozporzą- 
dzenia nasze wykonywano z niezwykłym 
pośpiechem, nie chcqc się narażać na 
gniew tak strasznych ludzi..." 

Podczas swych wędrówek po terenach, 
dla których nie było jeszcze wówczas do- 
kładnych map, Brzozowski poczynił wiele 
spostrzeżeń dotyczących geografii, a tak- 
że budowy ' geologicznej. Swoje uwagi 
przesyłał Francuskiemu Towarzystwu 
Geograficznemu; posłużyły one do kory- 
gowania map Turcji. 

Na wieść o wybuchu powstania stycz- 
niowego Brzozowski przystqpił do pomo- 
cy w organizowaniu oddziału polskich 
emigrantów, który to oddział pod do- 
wództwem Zygmunta Miłkowskiego (zna- 
nego pod pisarskim pseudonimem Teo- 
dora Tomasza Jeża) miał wyruszyć do 
kraju, W ramach tych przygotowań kie- 
rował w Tulczy odlewaniem kul i fabry- 
kacjo prochu, na co przychylne Polakom 
władze tureckie patrzyły przez palce. Pod- 
czas wyprawy Brzozowski dowodził jedną 
z kompanii. Władze rumuńskie* nie 


chcqc narażać się potężnej Rosji,, nie 
zgodziły się przepuścić oddziału przez 
swoje terytorium. Doszło do bitwy pod 
Konstangaliq, w której Brzozowski, do- 
wodząc lewym skrzydłem, walnie przyczy- 
nił się do zwycięstwa nad Rumunami. 
Ciężkie rany, jakie odniósł w tym starciu, 
leczył następnie w szpitalu w Gałaczu. 

Powróciwszy do zdrowia, otrzymał kie- 
rownictwo tureckiej rządowej misji leśnej 
na terenie Bułgarii. Pracował tam przez 
trzy lata, przemierzył góry Bałkany 
i Rodopy, dokładnie zapoznał się z wa- 
runkami terenowymi i stanem lasów. 
Sporzqdził mapy tych obszarów i opraco- 
wał plan zagospodarowania lasów. Plan 
był zaakceptowany przez władze tureckie, 
ale nigdy nie urzeczywistniony. Następ- 
nie przez półtora roku kierował służbą leś- 
nq w prowincji naddunajskiej. Zaprzyjaź- 
nił się wówczas z jej gubernatorem, Mid- 
hatem Paszq, zwolennikiem reform. 

Kiedy Midhata Paszę przeniesiono na 
stanowisko gubernatora Bagdadu, za- 
brał ze sobq Brzozowskiego. Na życzenie 
paszy w roku 1868 założył Brzozowski 
wzorowe gospodarstwo rolne w Feradża- 
cie nad rzekq Tygrys. Hodował tam drze- 
wa owocowe, zaprowadził urzqdzenia 
nawadniające i zaznajamiał miej$cowq 
Ipdność z europejskimi metodami upra- 
wy roli. Odwiedził Lwów, gdzie zakupił 
pługi i brony. Sprowadził też do Iraku 




kilku chłopów spod Lwowa, aby tamtej- 
szych wieśniaków uczyli orki. Zajmował 
się też budowq dróg i mostów, a także 
zagadnieniem uspławniania — czyli 
przystosowania do żeglugi — rzeki Eu- 
frat. Ponadto na życzenie Midhata pro- 
wadził badania i pomiary w górach Kur- 
dystanu, na granicy perskiej, i sporzqdził 
mapę tych obszarów. Sprawozdanie 
z tych prac, podczas których dokonał in- 
teresującego odkrycia archeologicznego 
— nieznanej płaskorzeźby skalnej — 
opublikował we Francji. 

W 1872 roku Brzozowski porzucił służ- 
bę państwowq i osiadł w LatakH, na sy- 
ryjskim wybrzeżu Morza Śródziemnego, 
gdzie pełnił obowiqzki wicekonsula hisz- 
pańskiego (w owych czasach stanowiska 
takie miały charakter bardziej handlowy 
niż dyplomatyczny i często powierzano je 
obcokrajowcom). Dorywczo zajmował się 
również pracami inżynierskimi, m. in. 
zbudował most i linię tramwaju (oczywiś- 


cie konnego) w Trypolisie, w Syrii. Pod- 
czas wojny rosyjsko-tureckiej w latach 
1877 — 1878 odegrał ważnq rolę politycz- 
nq, m. in. wykorzystywał swe wpływy dla 
udaremnienia planów wywołania pow- 
stania w Polsce. Prowadził rozmowy 
z przywódcami narodu: odwiedził wów- 
czas Lwów, Poznańskie, Drezno (gdzie 
spotkał się z Józefem Ignacym Kraszew- 
skim) i Wiedeń. Brał udział w organizo- 
waniu konspiracyjnego rzqdu polskiego. 

Pragnqc kształcić w polskiej szRole 
swoje urodzone na obczyźnie dzieci, zde- 
cydował się powrócić do kraju. Od 1884 
roku osiadł na stałe we Lwowie. Przez 
pewien czas był dyrektorem sierocińca 
w Drohowyżu. W roku 1899 urzqdzono 
Brzozowskiemu we Lwowie uroczysty ju- 
bileusz 60-lecia twórczości literackiej. 
Sędziwy poeta -inżynier zmarł w tym mieś- 
cie w 1904 roku; jego grób znajduje się 
na cmentarzu Łyczakowskim. 

BOLESŁAW ORŁOWSKI 
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Pod takim tytułem wyszła w 1862 r. w 
Paryżu książka napisana przez Camille‘a 
Flammariona, późniejszego znanego 
francuskiego astronoma. Praca ta, w któ- 
rej rozpatrzono wnikliwie możliwości ist- 
nienia poza Ziemią istot inteligentnych, 
doczekała się w ciągu następnych pięć- 
dziesięciu lat czterdziestu wydań i zosta- 
ła przełożona na kilkadziesiąt jeżyków. 
Powszechnie uważa sie. że od jej wyda- 
nia datuje się współczesny, oparty na za- 
sadach naukowych rozwój CETI, czyli 
dziedziny obejmującej całokształt zagad- 
nień związanych z poszukiwaniem i pró- 
bami nawiązania łączności z innymi cy- 
wilizacjami. Skorzystałem z tytułu książki 
Flammariona, ponieważ wprowadza on 
bardzo dobrze w zagadnienie, które dla 
CETI ma znaczenie podstawowe, a któ- 
remu tym razem chce poświecić uwagę: 
jakie jest prawdopodobieństwo, że obce 
cywilizacje w ogóle istnieją, ile może być 
ośrodków rozwoju rozumnych społe- 
czeństw i w jakich odległościach od Zie- 
mi można się ich spodziewać. 

Nasze rozważanie zacznijmy od 
stwierdzenia, co właściwie rozumiemy 
przez określenie „cywilizacja". Otóż jest 
to stan rozwoju społeczeństwa, związany 
z opanowaniem przezeń przyrody. Na po- 
ziom cywilizacji wpływa więc w decydu- 
jący sposób rozwój nauki i techniki. Dla- 
tego mówimy o cywilizacjach naukowo- 
-technicznych, których społeczeństwa 
zdolne są świadomie gromadzić i wyko- 
rzystywać informacje oraz energię w celu 
podtrzymania swego istnienia i zapew- 
nienia sobie rozwoju. 

Przy obecnym stanie naszej wiedzy, po 
odrzuceniu przypuszczeń wkraczających 


w obszar fantazji, powszechnie uważa 
się, że do powstania cywilizacji koniecz- 
na jest materia ożywiona. Mówiąc ina- 
czej — koniecznym warunkiem pojawie- 
nia się cywilizacji jest istnienie życia. Wy- 
klucza się więc na przykład istnienie in- 
teligentnych obłoków pyłu międzygwiezd- 
nego. Z kolei materia ożywiona, która 
charakteryzuje się występowaniem bar- 
dzo złożonych, liczących tysiące, a nawet 
miliony pojedynczych atomów związków 
chemicznych, ulegających przekształce- 
niom w Skomplikowanych procesach 
przemiany materii, może być oparta we- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa tyl- 
ko na związkach węgla. Co prawda ist- 
nieje hipotetycznie możliwość powstania 
życia opartego na związkach także krze- 
mu, ale obserwacje astronomiczne do- 
starczają jedynie informacji o dość po- 
wszechnym występowaniu w kosmosie 
substancji organicznych zawierających 
jako podstawowy budulec atomy węgla. 

A więc granice kolebek cywilizacji wy- 
tyczają przede wszystkim warunki, w ja- 
kich może istnieć życie organiczne oparte 
na węglu. Ograniczenia, jakie się tu na- 
potyka, są dość drastyczne. Dotyczą one 
temperatury, ciśnienia i składu chemicz- 
nego środowiska oraz dostępności wody 

podstawowego rozpuszczalnika w 

świecie organicznym. Umiarkowane tem- 
peratury dodatnie, niezbyt wysokie ciś- 
nienia i otwarte zbiorniki wodne mogą 
występować w sposób stabilny tylko na 
planetach. I to jedynie na niektórych z 
nich. Po pierwsze planeta mająca być 
środowiskiem życia organicznego powin- 
na obiegać gwiazdę macierzystą, poru- 
szając się wewnątrz tak zwanej ekosfe- 


ry, czyli obszaru, do którego dociera 
umiarkowany, niezbyt intensywny, ale 
niosący dostateczną porcję energii stru- 
mień promieniowania. Dzięki temu na 
planecie mogą panować umiarkowane 
temperatury. Z kolei istnieje ogranicze- 
nie rozmiarów i masy samej planety. Są- 
dzi się, że planety o masie 0,4 mniejszej 
i 2,4 większej od masy Ziemi nie sprzyja- 
łyby powstawaniu i rozwojowi życia. Po- 
mijając bezpośredni wpływ grawitacji na 
organizmy żywe, planeta mała i lekka nie 
jest w stanie utrzymać swej atmosfery, 
przede wszystkim życiodajnego tlenu 
i azotu, a planety masywne mają atmo- 
sfery bardzo gęste i zbytnio obfitujące w 
wodór. 

Powstanie życia jest procesem długo- 
trwałym. Na podstawie jedynego znane- 
go nam dotychczas przykładu Ziemi, któ- 
rej wiek przekracza 4,5 mld lat, a najstar- 
sze zachowane ślady życia na niej liczą 
1,5 mld lat, możemy się spodziewać ży- 
cionośnych planet wokół gwiazd stabil- 
nych, w sposób równomierny wypromie- 
niowujących energię, nie gasnących ani 
nie wybuchających w procesie ewolucji 
przez okres miliardów lat. Taką trwałoś- 
cią cechują się gwiazdy o masach nie 
przewyższających 1,5 masy Słońca. Od- 
powiada to pod względem charakteru 
wysyłanego promieniowania tak zwanej 
klasie F 4. Masa interesujących nas 
gwiazd nie może być też mniejsza niż 0,4 
masy Słońca. Wskutek małej masy i nie- 
wielkiej jasności gwiazd życionośna pla- 
neta musiałaby krążyć blisko niej, nara- 
żając się na silne oddziaływania grawi- 
tacyjne i występowanie dużych przypły- 
wów wód powierzchniowych. Stąd druga 


granica przypadająca na klasę K 5 w kla- 
syfikacji gwiazd według charakteru ich 
promieniowania. 

Gwiazdy typu od F do K zaliczane są do tak 
zwanych gwiazd późnych o stosunkowo niskiej 
temperaturze powierzchni w granicach od 4500 
do 7500 °C. Badając częstotliwość występowania 
gwiazd należących do określonego przed chwi- 
lą przedziału klas stwierdzamy, ie w Drodze 
Mlecznej, czyli Galaktyce, do której należy Słoń- 
ce, blisko jedna czwarta gwiazd mogłaby się na- 
dawać na gwiazdy macierzyste życionośnych 
układów planetarnych. Co prawda znaczna część 
gwiazd występuje nie Samodzielnie, lecz w po- 
staci układów podwójnych i wielokrotnych, w 
których odpowiednio dwie (lub więcej) gwiazdy 
krgżg wokół wspólnego środka masy. Ałe łakźe 
w znacznej części tego typu układów możliwe 
jest, przynajmniej teoretycznie, występowanie 
planet poruszających się wewnątrz ekoster — ob- 
szarów o warunkach sprzyjających powstaniu 
materii ożywionej. W związku z tym szacuje się, 
że w samej tylko Galaktyce jest przynajmniej 
35 mld gwiazd, w pobliżu których na planetach 
mogłoby się rozwinąć życie I A podobnych ga- 
laktyk w znanej nam części wszechświata jest 
kilka miliardów I Można zatem przypuszczać z 
dużą dozą prawdopodobieństwa, że istoty rozum- 
ne zamieszkują nie tylko Ziemię, ale i wiele in- 
nych odległych ciał niebieskich. Taka ocena wy- 
daje się słuszna, nawet jeśli się pamięta o licz- 
nych ograniczeniach w tej mierze i założy, że 
tylko pewna część układów planetarnych, do te- 
go nadających się, rzeczywiście ma planety, na 
których powstało życie, a na odpowiednio mniej- 
szej ich liczbie istnieją istoty inteligentne. 

Skoro już tylokrotnie posłużyliśmy się słowami 
„przypuszczać", „prawdopodobnie" i innymi okre- 
śleniami warunkowymi, warto podać, że rozwa- 
żania dotyczące CETI nie opierają się wyłącznie 
na przypuszczeniach. Wiemy na przykład, że nie- 
które gwiazdy — znamy ich dotychczas około 200 
— rzeczywiście mają układy planetarne. Wiemy 
o nich, że są, mimo że ich przez teleskop nikt 
nie dostrzegł, a i w przyszłości wydaje się ło 
mało realne. Wynika to z olbrzymiej (około 10 
milionów razy) różnicy natężenia promieniowa- 
nia gwiazdy i świecącej w jej sąsiedztwie odbi- 
tym światłem planety. Natomiast obecność planet 






towarzyszących w pobliżu niektórych gwiazd 
możemy stwierdzić między innymi obserwując nie- 
wielkie, ale dające się rejestrować okresowe 
zmiany położenia lub zokłócenia ich ruchu. 

Wielu uczonych posuwając się torem zgodnym 
z naszymi dotychczasowymi rozważaniami podej- 
muje próby oszacowania, ile może być w naszej 
Galaktyce ognisk cywilizacji naukowo-technicz- 
nych I w jakich odległościach od siebie mogą się 
one znajdować. Przyjmując różne założenia, do- 
tyczące na przykład tego, na jakiej części ogólnej 
liczby planet — potencjalnych nosicieli życia rze- 
czywiście ono powstało i z kolei na jakiej części 
z tych ostatnich doszło do rozwoju cywilizacji, 
otrzymuje się najczęściej liczby wahające się w 
granicach od 40 tysięcy do 10 miliardów — w od- 
niesieniu do kolebek cywilizacji w Drodze Mlecz- 
nej __ i od 10 do 1000 lat świetlnych — jeśli 
chodzi o średnią odległość sąsiadujących ze sobą 
kolebek cywilizacji. 

Odległość między sąsiadującymi ze sobą cywi- 
lizacjami stanowi tylko jeden z wielu czynników 
wpływających na możliwość wzajemnego stwier- 
dzenia przez nie, że mają sąsiada we wszech- 
świecie, a potem nawiązania z nim kontaktu. Roz- 
wijając ten temat nie sposób pominąć problemu 
etapów rozwoju cywilizacji technicznych, a co zo 
tym Idzie — objawów Ich działalności dających 
się obserwować w skali kosmicznej oraz czasu 
ich trwania. Przecież nasza ziemska cywilizacja 
jest bardzo młoda, trwa znikomo krótko w po- 


równaniu z wiekiem wszechświata. Bardzo skrom- 
ne są też na razie jej „kosmiczne" dokonania, 
które mierząc naszą miarą stanowią powód do 
dumy i wręcz nam imponują. 

Radziecki uczony Kardaszew wyróżnia 
na przykład trzy możliwe, jego zdaniem, 
stopnie rozwoju cywilizacji. Cywilizacja 
I stopnia, do których zalicza się także na- 
sza ziemska cywilizacja, przetwarzają 
energię w tempie odpowiadającym mocy 
poniżej 10 łT watów. Za pomocą środków, 
jakie obecnie mamy, można by je wykryć 
na podstawie promieniowania radio- 
wego związanego z normalną działajno- 
ścią radiostacji i nadajników telewizyj- 
nych — z odległości rzędu 30 lat świetl- 
nych. Natomiast gdyby taka cywilizacja 
wysyłała sygnały specjalne w sposób 
ukierunkowany, za pomocą radiotelesko- 
pu takiego jak największe ziemskie urzą- 
dzenie tego typu, to znalazłszy się no 
drodze takiego sygnału można by go 
odebrać z odległości nawet 30 tys. lat 
świetlnych, a więc w obszarze całej Drogi 
Mlecznej. 







Cywilizacje li stopnia przetwarzają 
energię w tempie odpowiadającym mocy 
3X10 2:ł W. Mimowolne objawy jej ist- 
nienia i działalności w postaci promienio- 
wania radiowego i cieplnego powinny 
dać się zaobserwować w promieniu ty- 
siąca lat świetlnych. Wreszcie cywilizacje 
MI stopnia, określone też jako supercywi- 
lizacje, mogłyby się charakteryzować wy- 
korzystywaniem mocy rzędu 10 ;,: ' W, a 
więc porównywalnej z mocą, jaką wypro- 
mieniowują gwiazdy! Słońce dla przykładu 
promieniuje z mocą ,, tylko" 4X 10 2,! W. Ich 
działalność powinna dać się zaobserwo- 
wać na podstawie promieniowania radio- 
wego w paśmie fal centymetrowych do 
odległości 10 mld lat świetlnych, czyli w 
całymi obszarze, dosteonei obecnie*; no- 


nie podczerwone oraz fale radiowe. Po 
około 1000 lat cywilizacja II stopnia mia- 
łaby rozpocząć ekspansję na planety in- 
nych gwiazd, stając się tym samym cywi- 
lizacją III stopnia, zdolną do opanowywa- 
nia Galaktyki. 

W myśl naszego rozumowania cywiliza- 
cje II i III stopnia muszą więc, chcąc nie 
chcąc, zdradzić swą obecność, nawet 
gdyby nie wysyłały celowo informacji o 
sobie, gdyż decydowałoby o tym korzy- 
stanie przez nie z olbrzymich porcji ener- 
gii. Warto zwrócić uwagę, że czas, w ja- 
kim osiągnięta byłaby taka zdolność 
przetwarzania energii, może być bardzo 
krótki wobec wieku wszechświata. Na 
przykład przy obecnym tempie wzrostu 


szym obserwacjom części wszechświata. 

Cywilizacja I stopnia mogłaby być 
zdolna do całkowitego wykorzystania za- 
sobów swej planety macierzystej. Stała- 
by się ona cywilizacją II stopnia po zu- 
pełnym opanowaniu swego układu pla- 
netarnego. Niektórzy sugerują, że po- 
mocna w tym byłaby gigantyczna powło- 
ka kulista o promieniu równym promienio- 
wi wokółgwiezdnej orbity planety macie- 
rzystej. Na tej powłoce rozwijano by dzia- 
łalność gospodarczą, wykorzystując ca- 
łość energii świetlnej gwiazdy. Poza kuli- 
stą powłokę, o grubości rzędu kilku kilo- 
metrów, odprowadzano by nadmiar cie- 
pła. Na nieboskłonie nie widać by więc 
było gwiazdy, która dała życie takiej cy- 
wilizacji! Z tego rejonu wszechświata do- 
cierałyby tylko intensywne promieniowa- 


i uww lat powinniśmy dysponować mocą 
równoważną mocy wypromieniowywanej 
przez Słońce I 

Pojawia się jednak pytanie, ilu cywili- 
zacjom udaje się osiągnąć tak olbrzymią 
produkcję energii, do czego konieczne 
wydaje się ujarzmienie gwiazd. Czy przy- 
padkiem ten właśnie czynnik nie wyzna- 
cza czasu życia cywilizacji nie przekra- 
czającego być może kilku tysięcy lat? Mo- 
że nie obserwujemy śladów działalności 
innych istot rozumnych właśnie dlatego, 
że pojawiając się w licznych punktach 
wszechświata szybko ulegają zagładzie, 
znacząc swój ślad równie ulotnie jak 
spadające gwiazdy — meteoryty na na- 
szym niebie? 


JERZY WIERZBOWSKI 




HOKUSHPOKUS 

Włem, że najbardziej lubicie te sztuki, 
które nie wymagają długich ćwiczeń ani 
kłopotliwego przygotowywania rekwizy- 
tów. 

Opiszę Wam więc taką sztukę (a właś- 
ciwie dwie), w której jedynymi rekwizyta- 
mi będą monety i szklanka, Oczami wy- 
obraźni obejrzyjmy zatem taki pokaz: 

Sztukmistrz kładzie na górnej krawędzi 
szklanki dwie monety i proponuje widzo- 
wi, by posługując się tylko dwoma palca- 
mi jednej ręki i nie dotykając szklanki 
jednocześnie zdjął dwre monety tak, aby 
nie spadły na stół, lecz znalazły się w 
dłoni. Wszelkie wysiiłki widza okazują się 
daremne. Oświadcza on w końcu, że bez 
posmarowania palców klejem jest to nie- 
wykonalne. Wówczas sztukmistrz jednym 
zręcznym ruchem zdejmuje monety ze 
szklanki ku zdumieniu widzów. Po chwili 
zestawia szklankę ze stołu, kładzie arkusz 
papieru, a na nim jedną z monet i 
szklankę, tym razem stawiając ją do góry 
dnem (na prawo od monety). Następnie 
wykonuje rękami kilka tajemniczych ge- 
stów i szybkim ruchem prawej ręki prze- 
suwa szklankę w lewo, prawie nie uno- 
sząc jej do góry, jakby chciał nakryć mo- 
netę. 

W tym momencie moneta... znikał To 
wręcz nieprawdopodobne: sztukmistrz 



pokazuje puste dłonie, na arkuszu papie- 
ru stoi przezroczysta szklanka, a pod nią 
nie ma nic. Moneta zniknęła w tajemni- 
czy sposób. Znów kilka magicznych ru- 
chów, szybkie przesunięcie szklanki w 
prawo i... moneta pojawia się na środku 
arkusza papieru. 


Wyjaśnienie: 

Monety leżące na krawędzi szklanki 
lekko przyciskamy dwoma palcami: jed- 
ną kciukiem, drugą palcem wskazującym. 

I teraz cały czas z jednakową siłą przy- 
ciskając monety zsuwamy je na zew- 
nątrz na ściankę szklanki. Z tej pozycji 
jednym szybkim ruchem, zwiększając nie- 
co siłę nacisku, cofamy dłoń ku sobie. 

I oto... obie monety tkwią między palca- 
mi. 

Chcąc przystąpić do pokazu drugiej 
sztuki, musimy uprzednio poświęcić chwi- 
lę czasu na odpowiednie przygotowanie 
się do niego. Po prostu do obrzeża 
szklanki przylepiamy krążek papieru o 
średnicy równej jej górnej krawędzi. Moż- 
na też uprzednio przylepić papier, a po- 
tem obciąć go dokładnie po obrzeżu 
szklanki. 

Szklanka z przyklejonym krążkiem musi 
być postawiona dnem do góry na arku- 
szu takiego samego papieru przed roz- 
poczęciem pokazu. Nie powinno się jej 
także zbytnio unosić, aby oglądający 
sztukę nie spostrzegł, że szklanka jest za- 
lepiona. Gdy stoi ona dnem do góry na 
arkuszu papieru, nikt zalepienia nie za- 
uważy. 

Bardzo istotne jest, oby kończąc pierw- 
szą sztukę odstawić szklankę za siebie na 
jakiś stolik, na którym uprzednio ustawi- 
liśmy kilka szklanek dnem do góry, a jed- 
ną z nich na arkusiku papieru. Gdy 
sztukmistrz przystępując do pokazu dru- 
giej sztuki sięgnie po właściwą szklankę 
i wraz z papierem postawi ją na stole. 


kolega oglądający pokaz będzie przeko- 
nany, że to ta sama szklanka, która bra- 
ła udział w pierwszej sztuce, i nie przyj- 
dzie mu do głowy, że jest ona zaklejona. 

Teraz wszystko jest zupełnie jasne. 

Wasz Mag 
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CIEKAWE ZŁUDZENIA OPTYCZNE 


Oto obok rysunek kilku, częściowo na- 
łożonych na siebie tarcz, z których każda 
składa się z szeregu wspćłśrodkowych 
okręgów. Gdy zaczniemy ów rysunek 
z wolna obracać dookoła jego środka, 
wówczas każda z tarcz będzie wirowała 
w kierunku odwrotnym do obrotu całej 
figury. 

Jest to niezwykle sugestywne złudzenie 
optyczne. Było ono przedmiotem badania 
angielskiego uczonego Thompsona, Wy- 
dało mu się ono wówczas czymś tak nie- 
prawdopodobnym, że sqdził, iż powodo- 
wane jest jakąś nie znaną jeszcze nauce 
właściwością ludzkiego oka. 

Obecnie wiadomo, że złudzenia tego 
rodzaju (złudzenia ruchu) powstają dla- 
tego, że siatkówka oka ma zdolność za- 
trzymywania przez ułamek sekundy każ- 



dego kolejno odbieranego obrazu. I tak 
jak przy odbiorze kolejnych obrazów z 
klatek filmu, tak i tu powstaje złudzenie 
ruchu. 



cina albo pracuje wolniej. Szczególnie 
niebezpieczne są migawki szczelinowe, 
w których dodatkowym czynnikiem utrud- 
niającym pracę w niskiej temperaturze 
jest nagumowane płótno zasłonek, rów- 


FOTOGRAFUJEMY W ZIMIE 


Wielu początkujących fotografów cho- 
wa aparat fotograficzny do szafy, gdy tyl- 
ko zaczną się jesienne słoty, aby wyjąć go 
dopiero w okresie Wielkanocy. A jest to 
błąd, gdyż i jesień, i zima dostarczają 
wielu bardzo ciekawych tematów foto- 
graficznych. Wprawdzie fotografowanie 
jest wówczas trudniejsze niż w pełnym 
letnim słońcu, ale i wyniki mogą być 
o wiele ciekawsze, nie tak szablonowe. 
Oczywiście zdjęcia muszą być wykony- 
wane właściwie, z uwzględnieniem trud- 
ności, jakie stwarza pochmurny, deszczo- 
wy dzień albo słoneczny, śnieżny krajo- 
braz. 

W zimie wiele kłopotów sprawia nam 
aparat fotograficzny. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że jest to urządzenie mechanicz- 
ne (migawka!), którego części są smaro- 
wane specjalnymi olejami, a te w niskich 
temperaturach twardnieją, stają się gęst- 
sze i zamiast ułatwiać pracę mechanizmu, 
zaczynają ją utrudniać. Migawka się za- 




nież sztywniejące na mrozie. Toteż dla 
uniknięcia tych kłopotów w czasie foto- 
graficznej wyprawy w mroźny dzień nale- 
ży aparat trzy^.ć pod płaszczem lub 
kurtką, aby nie *zmarzł. A podczas foto- 
grafowania uważnie słuchać dźwięku mi- 
gawki: wprawne ucho fotąarafa usłyszy, 
czy migawka otworzyła się -wlpściwie, czy 
zamiast nastawionego czasu 1/250 sek. 
nie naświetlała błony aż 1/4 sek. (a zda-,.,^. 
rzają się wypadki, że na mrozie migawko^J* 
u '"{trafi się otworzyć i nie zamknąć!). 

“)ruga sprawa — to dobór błony i po- 


je — mniej kontrastowe, a śnieżny kraj- 
obraz w słońcu jest tematem o niezwykle 
wielkich kontrastach, natomiast w dzień 
łchmurny wszystko jest szare, nie ma 
polu widzenia nią^bardzo białego” 
ani „bardzo czarnegd^ł taki dobór bło- ( 
ny ma na celu właśnie !j :x * 


zlikwidowani^^* 

zmniejszenie nadmiernych kontrastów*** 


miar oświetlenia 
szy rzut oka moż' 


ibór błony na pierw- 
'dać się nieprawdo- 


podobny: gdy mamy piękny, słoneczny 
dzień i chcemy fotografować ośnieżony, 
krajobraz, do aparatu założymy błonę\$r- 
sokiej czułośc&Mpotopan SR, Foton NB 04), 
o czułości dkoto 24 DIN. Natomiast 
w dzień pochmurny, gdy będziemy foto- 
grafować bez słoóca, użyjemy błony 
w miarę możności nisko czułej (Fotopan 
FF, Orwo NP 15 lub OrwoNP20) o czu- 
*j&ici 15 — 20 DIN. Wydoje się to rzeczy- 
'WŚfćie nielogiczne: gdfc*dobre warunki 
oświetleniowe — błąno wysokoczuła, 
gdy złe — o niskiej czułości. Ale pamię- 
tamy przecież, że błony niskoczułe są za- 
razem bardziej kontrastowe, wysokoczu- 
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śnieżnego krajobrazu i powiększenie kon 
trastów krajobrazu pochmurnego, desz- 
czowego^.^ 

Uwagi te dotyczą posiadaczy aparątów 
wyższej klasy, w których można dowdmie 
nastawiać czas miga*^k i przysłonę. Jeśli 
jesteśmy właścicielc^W ft • prostego ,,Ami”, 
musimy również pomyśleć o rodzaju bło- 
ny* Ale w tym wypadku postępowanie 
Jadzie inne: w dzień pochmurny, gdy 
ciemno, weźmiemy błonę bardziej czułą^u. 
do fotografowania słonecznego śnieżne^,^-. 
go krajobrazu — mniej^ czułą. Z wyrów- 
naniem kontrastu zdjęć pomęczymy się 
w ciemni: będziemy- .dobierać odpowied- 
nio miękką gradaćfęipapieru do powięk- 
szeń. Jeśli chodzi o materiały barwne, to 
* nie ma wyboru: fotografujemy na Orwo- 
5%hromie UT 18 lub UT 20 (przezrocza) 

^ albo Orwocolor NC 19 Mask (negatyw 
barwny). 

Teraz sprawanaświetlania. Fotcftj|ł£fu- 
jąc śnieg, nl^możemy wierzyć nawet 
światłomierzowi. Śnieg odbija tak dużo 
światła, że wskazania światłomierza bę- 
wjb. zbyt optymistyczne; kierując się nimi, 
*D^dziemy naświetlać za sk^W ■ zdjęcia 
będą niedoświetlone (śnieg wyjdzie 
wprawdzie jako tako, ale ciemniejsze 
partie obrazu będą zupełnie niedoświe- 
tlone). Toteż fotografując śn-ieżny krajo- , 
brąz, zdjęci&ąjyześwietlamy mniej więce]-',^ 
o jeden otww^fzysłony (jeśli np. światło- 
mierz wskazuje przysłonę 1:8, naświetla- 
my przy przysłonie 1 :5,ó). Natomiast fo- 
tografując obiekt mało kontrastowy 
w dzień pochmurny, postępujemy odwrot- 
nie: zdjęcia lekko niedoświetlamy, rów- 
nież o jedną lub pół wielk^sp^ otworu 
“■^'słony 


ro powrocie do domu zabieramy się do 
wywoływania. I tu trzeba się również do- 
stosować do specyfiki zimowych tematów. 
Zdjęoia naświetlane w dzień słoneczny 
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(śnieżne krajobr$$} będziemy wywoływać 


nieco krócej (około 10%) niż normaln 






NatomUj^t cras wywoływa- 
nia 2 «łftć wykonanych w 
dzień pochmurny, a więc 
naświetlonych słabiej, prze- 
dłużyliśmy w stosunku do 
normalnego o 30, a naw ^fe 
50%. Takie przedłużeni^^ 
czasu wywoływania zwięk- 
szy kctojrast negatywu, co 
ułatvffiP*jego kopiowanie i 
zarazem skompensuje nie- 
doświetlenie negatywu. 

Na zakończenie zasto- 
tfT^nówmy się. co i jak foto- 
grafować. Fc|^rafujemy 
przede wszystkmrsnieg. Ten , .wychodzi" 
dobrze tylko w słońcu, i to tym lepiej, im 
słońce jest niżej i gdy fotografujemy uko- » 
śnie do kierunku jego promieni: w takich jSę 1 
wanjjjtoch śnieg skrzy się, wszystkie za- * 
głębTiftia sq widoczne: na zdjęciu otrzy- 
mamy nie pustq, białq plamę, lecz źywq, 
mieniqcq się płaszczyznę. ^jffożna oczy- 
^wiście konsekwentnie iść cralej i poku- 
■pjpsić się o fotografowanie samego śniegu, 
lodu (sople!). Wówczas tematem będzie 
po prostu faktura powierzchni. 

Jeśli robimy^jęcia sportowe, na przy- 
kład narciarzcśPstarajmy się, żeby nie był 
on na fotografii nieruchomym, nienatural- 
nym pomnikiem. Przecież narciarz pędzi, 
na zdjęciu trzeba oddać ten jfójpn, szyb- 
uj* kość. Jeśli będzie on nieco poruszony, to 
nie tylko nie szkodzi, ale nawet daje lep- 
szy efekt: zdjęcie jest naturalniejsze. 

A więc czas otwarcia migawki nie może 
być za krótki. 

Jeśli fotografujemy w 
dzień pochmurny, gdy wszy- 
stko jest szare i jednobarw- 
ne, warto dać na pierw- 
szym planie jakiś mocny, 
ciemny akcent: pień drze- 
_ wa, krzak, postać ludzkq 
5ęlitp., tak aby na zdjęciu zna- 
lazło się coś w pełnej 
ni; wszystkie przedmiot^® 
dalszym planie wyjdq prze- 
cież stonowane, zamglone. 

Gdy fotografujemy w czasie 



leml), również dajemy dość długi czas 


otwarcia i^aowki, aby padajqce płatki 
śniegu nie wsiały nien^omo w powie- 


trzu, lecz były nieco ntlj&tre, poruszone: 




bqdq wówczas sprawiały wrażenie i 
jqcych, miękkich — b<?dq prawd# 
płatkami śniegu. 
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Jak widzimy, fotografowanie w zimie 
nie jest łatwe, ale świat należy do odwa- 
żnych. A jeśli nie mamy dużego doświad- 
czenia, wykonii&femy kilka zdjęć tego sa- 
mego tematu, ffl&ujqc różny czas owi- 
cia migawki (większe lub mniejsze Poga- 
szenie)^ naświetlajqc słabiej lub obficiej 
Wówczas będziemy miel^Jftjwność, że je- 
dn^ ze zdjęć będzie dóbr*. 
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ŁAKOMA MYSZKA 

W świątecznym numerze zamiast teo- 
retycznych rozważań o tajnikach kompu- 
terowej techniki obliczeniowej zamiesz- 
czamy dokładny sposób wykonania inte- 
resującej zabawki elektronicznej, którą 
nazwaliśmy łakomą myszką. Do przerwa- 
nego cyklu powrócimy już w przyszłym 
roku. 

Nasza łakoma myszka jest bardzo ła- 
twa do zrobienia, może ją zestawić sa- 
modzielnie nawet początkujący radio- 
amator. Wygląd zewnętrzny zabawki jest 
pokazany na rys. 1. Myszka siedzi w swo- 
jej norce, przed nią leży kawałek sera. 
Mając taki zapas pożywienia, myszka jest 
spokojna o swój los. Wystarczy jednak 
zabrać ser, a myszka natychmiast zaczy- 
na piszczeć. Gdy położymy ser na swoje 
miejsce, myszka milknie i siedzi spokoj- 
nie. Nie trzeba chyba dodawać, że ser, 
który zabieramy myszce, nie ma żadnego 
mechanicznego połączenia z podstawą 
zabawki (np. za pomocą przewodów, kon- 
taktów lub tp.). 

Zabawka działa w stosunkowo prosty 
sposób. W jej wnętrzu (w ścianie, w któ- 
rej jest norka) znajduje się układ tranzy- 
storowy z głośnikiem, wytwarzający od- 
głosy przypominające piszczenie myszki. 
Schemat ideowy zabawki jest pokazany 
na rys. 2. A oto zestawienie części po- 
trzebnych do budowy: 

- tranzystor germanowy małej lub 
średniej mocy (zupełnie dowolny 
typ, np. TG5, TG52, ASY37, AF428, 
AD3Ó5, radzieckie MP39 itp.) 


- potencjometr 100 k/2 (dowolny typ, 



- kondensator elektrolityczny o po- 
jemności w granicach 100-1000 /^F 
(napięcie pracy nie niższe od 6 V) 

- kondensator o pojemności w grani- 
cach od 0,1 do 2,0 fi F (dowolny 

typ) 

- transformator (wg opisu) 

- głośnik małych rozmiarów (wg opi- 
su) 

- wyłącznik magnetyczny (wg opisu) 

- bateria płaska 4,5 V. 

Pracę należy rozpocząć od skompleto- 
wania części i wykonania trans- 
formatora. Potrzebny jest do tego ce- 
lu jakikolwiek rdzeń transformato- 
rowy o niewielkich wymiarach (tzw. prze- 
krój środkowej kolumny rzędu 1—2 cm 2 ). 
Uzwojenia nawijamy przewodem o śred- 
nicy 0,15-0,25 mm, po 200 zwojów w 
każdym uzwojeniu. Jako głośnik małych 
rozmiarów najlepiej jest zastosować po- 
pularny przed laty głośnik miniaturowy 
GD7/0.2 od radioodbiornika typu „Koli- 
ber" lub podobny o oporności w grani- 
cach 25—40 omów. Kto nie dysponuje 
takim głośnikiem, może zastosować ja- 
kikolwiek głośnik niewielkich rozmiarów o 
oporności 4 omów z transformatorem do- 
pasowującym. Może to być zupełnie do- 
wolny transformator z uzwojeniem po 
stronie pierwotnej około 1000 zwojów 
i około 100 zwojów po stronie wtórnej. 
Z powodzeniem można zastosować tran- 
sformator głośnikowy z dowolnego od- 
biornika lampowego lub tranzystorowego. 

Montaż generatora jest łatwy, nie wy- 
maga specjalnych zabiegów, gdyż roz- 
mieszczenie części i sposób połączeń nie 
mają żadnego wpływu na jakość pracy 
układu. Należy jedynie starannie i solid- 
nie wykonać wszystkie połączenia poka- 
zane na schemacie ideowym (rys. 2). 
Układ uruchamiamy przez przyłączenie 
‘doń baterii zasilającej 4,5 V (bateria pła- 
ska), początkowo bezpośrednio (bez wy- 
łącznika magnetycznego). Właściwie 
zmontowany układ powinien działać na- 
tychmiast, tj. wytwarzać trudne do okreś- 



lenia odgłosy (może być - w zależności 
od zastosowanych elementów - wycie 
lub piszczenie). Ich ton można dobrać 
przez zmianę pojemności kondensatorów 
(w granicach określonych orientacyjnie w 
spisie części). Jeśli układ nie generuje 
żadnych przebiegów, należy sprawdzić, 
czy właściwy jest montaż, i ewentualnie 
odwrócić (zamienić miejscami) końcówki 
jednego z uzwojeń (dowolnego) transfor- 
matora dołączonego wprost do tranzy- 
stora. Sposób przyłączenia transformato- 
ra głośnikowego (jeśli jest stosowany) nie 
ma wpływu na jakość działania układu. 
Trzeba jedynie pamiętać, że do głośnika 
dołącza się z zasady końcówki uzwojenia 
transformatora wykonanego grubszym 
przewodem. 

Konstrukcja wyłącznika magnetycznego 
włączającego automatycznie pisk myszki 
z chwilą zabrania jej sera jest pokazana 
na rys. 3. Widzimy tam dźwignię z blachy 
żelaznej szerokości około 1 cm i długości 
około 5 cm. Dźwignia jest zawieszona na 
osi z drutu miedzianego (bez izolacji) o 
średnicy 1-2 mm. Dźwignia jest dokład- 
nie „wyważona" (np. przez precyzyjne 
obciążenie jej jednego ramienia odrobi- 
ną kalafonii lub tp.) w ten sposób, że jej 
ramię lekko dotyka do kontaktu (blaszka 
od starej baterii). Kontakt łączymy z ukła- 
dem generatora, a do osi wyłącznika 
przyłączamy ujemny biegun baterii pła- 
skiej (dłuższa blaszka). Dodatni biegun 
baterii łączymy z „masą" układu genera- 


Kys. 2. Schemał ideowy generatora 
cyjnego. W tej sytuacji układ jest włą- 
czony i myszka piszczy. Jeśli teraz posta- 
wimy jej „przed nosem” (nad cięższym 
końcem dźwigni wyłącznika) kawałek se- 
ra, w którym ukryty jest niewielki, lecz 
silny magnes, dźwignia wyłącznika prze- 
chyli się „na drugą stronę” i generator 
zostanie wyłączony. 

Pokazana przykładowo konstrukcja 
wyłącznika magnetycznego nie musi być 
dokładnie odwzorowywana. Ważne jest 
jedynie, aby jego elementy nie były mo- 
cowane w sposób widoczny do miejsca 
kładzenia sera, gdyż jakiekolwiek śruby, 
gwoździe, otwory itp. w jego sąsiedztwie 
popsują cały efekt. Ponieważ jednocześ- 
nie odległość sera (czyli magnesu) od 
dźwigni wyłącznika musi być możli- 
wie mała, podstawa zabawki powinna 
być pokryta cienkim materiałem (np. na- 
wet tekturą). 

Wykonanie modelu (poza częścią elek- 
tryczną) może być zupełnie dowolne; na 
rysunku pokazany jest przykładowo jeden 
z wielu wariantów. Głośnik i elementy ge- 
neratora najlepiej jest zamocować wew- 
nątrz ściany z mysią noi^ką, a pod pod- 
stawą zabawki umieścić jedynie wyłącz- 
nik magnetyczny. Przy takim rozmieszcze- 
niu części grubość podstawy może wyno- 
sić ledwie kilka milimetrów, co ma wpływ 
na jakość działania zabawki. Oczywiście 
nie stosujemy do zabawy prawdziwego 
sera, lecz odpowiedni kawałek styropia- 
nu, w którego wnętrzu ukrywamy niewielki 
magnes. 

Na zakończenie jeszcze raz przypomi- 
namy, że właściwa kolejność pracy jest 
następująoa; 

- próbny montaż generatora i dobra- 
nie wartości kondensatorów w celu 
uzyskania odpowiednich efektów 
akustycznych, 

- budowa i sprawdzenie działania 
wyłącznika, 

- budowa modelu (z tektury, sklejki), 

- zamocowanie generatora i wyłącz- 
nika modelu. 

KONRAD WIDELSKI 


Rys. 3. 

Budowa wyłącznika magnetycznego 
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Przyrząd, który opisujemy, umożliwi 
wam zabawę polegającą na bezbłędnym 
prowadzeniu samochodu po określonej 
trasie. Oczywiście samochód i trasa bę- 
dą tu symboliczne, ale zupełnie wystar- 
czające do osiągnięcia zamierzonego 
celu. Samochód będzie przesuwany za 
pomocą dwóch prostopadłych do siebie 
suwaków na płaszczyźnie obrzeżonej 
ramką z listewki. Jednym z tych suwaków 
będziecie przesuwać samochodzik w 
przód i w tył, a drugim - w prawo i w 
lewo. 

Pokonywanie trasy dokładnie według 
rysunku początkowo sprawi Wam z pew- 
nością dużo kłopotu. Zorganizujcie więc 
zawody, kto lepiej i szybciej pokona na- 
rysowaną trasę. 

Do wykonania przyrządu potrzebne 
będą: płyta pilśniowa lub gruba tektura 
o formacie 40 X 40 cm, listwy drewnia- 
ne o przekroju 2X2 cm, taśma stalowa 
(taka, jakiej używa się do spinania cięż- 
kich przesyłek) lub paski blachy grubości 
0,5 mm i szerokości 15 mm, cztery ogu- 
mione kółka o średnicy około 3 cm, drut 
na ośki kółek, cienka żyłka wędkarska, 
małe gwoździki, karton i rurki igelitowe 
dające się wcisnąć na osie kółek. 

Do kwadratu z płyty pilśniowej przybi- 
jamy na krawędziach listwy, które utwo- 
rzą ramkę. Na wierzchu łistew przybija- 
my płasko taśmę stalową tak, żeby jej 
krawędź wystawała na zewnątrz ramki co 
najmniej 5 mm. Powstaną w ten sposób 
cztery prowadnice, po których będą jeź- 
dzić dwie pary wózków tworzące dwa 
prostopadłe suwaki. Wózki robimy z pas- 
ków blachy (taśmy) odpowiednio wypro- 
filowanej i przewierconej w celu zamoco- 
wania osi i kółeczka. Kółeczko powinno 
obracać się swobodnie i nie dotykać do 
blachy, należy więc pamiętać o założe- 
niu na osie podkładek z krążków blachy 
lub tworzywa. Osią kółka może być 


gwoździk odpowiedniej grubości. Wysta- 
jący koniec osi zabezpieczamy kawałkiem 
rurki igelitowej. Wózek założony na pro- 
wadnicę powinien lekko się przesuwać. 

Teraz montujemy dwa suwaki, łączące 
żyłką wózki na przeciwległych krawę- 
dziach. Żyłkę naprężamy tak, żeby prze- 
sunięcie jednego wózka powodowało 
ruch bliźniaczego po drugiej stronie ram- 
ki. W miejscu skrzyżowania żyłek umiesz- 
czamy drucik zagięty w ten sposób, że 
tworzą się dwa prostopadłe uszka, przez 
które przechodzą dwie żyłki. Na wolny ko- 
niec drucika nakładamy cienką rurkę 
z tworzywa lub blachy. Rurkę tę osadza- 
my w przedniej części drewnianego kloc- 
ka imitującego samochodzik tak, żeby 
można było go ciągnąć w określonym 
kierunku. Zauważycie teraz, że przesuwa- 
jąc wózki na prostopadłych krawędziach 
ramki zmieniamy położenie skrzyżowania 
żyłek, na skutek czego klocek - samocho- 
dzik możemy przesuwać w dowolne miej- 
sce na polu ograniczonym ramką. 

Gdy pomyślicie chwilę, łatwo dojdzie- 
cie do wniosku, że jest to obrazowo 
przedstawiona metoda określania poło- 
żenia punktów za pomocą współrzędnych. 
Przecież jeśli oznaczylibyśmy jedną kra- 
wędź jako oś x, a drugą jako y, to sto- 
sując dokładny podział, np. milimetrowy, 
możemy z dużą dokładnością podać 
współrzędne każdego wybranego punktu 
planszy. Zauważcie, jak zmieniałyby się 
te wartości przy ruchu samochodziku po 
linii krzywej, a jak po prostej, poziomej, 
pionowej i nachylonej pod kątem 45°. 

Teraz narysujemy dowolną trasę, jaką 
ma pokonać samochodzik, i możemy roz- 
począć zabawę. 

KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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IEDNA MINUTA 

OPOWIADANIE FANTASTYCZNE 

Co?... Powiadasz, że jedna minuta to 
niewiele? Że spóźnienie o minutą nie jest 
przestępstwem? A więc przede wszystkim 
spóźniłeś się nie jedną minutę, lecz całe 
cztery minuty... Wszystko jedno? Nie, to 
wcale nie wszystko jedno! A ponadto na- 
wet jedna minuta ma znaczenie: gdy mi- 
nie, nic jej już nie wróci. Nie będę próbo- 
wał imponować ci takimi np. wiadomoś- 
ciami, że w ciągu minuty produkuje się po- 
jazd do transportu wykorzystującego teo- 
rię „0" lub trzy mózgi pozytronowe; to nie 
robi wrażenia. Ale musisz wiedzieć, że 
czasami z powodu jednej minuty człowiek 
musi cierpieć całe życie. Z powodu jednej 
głupiej minutki nieustannie gryzie go su- 
mienie. Opowiem ci pewną historię i mi- 
mo że potrwa to znacznie dłużej niż mi- 
nutę, mam nadzieję, że będzie to dla cie- 
bie z jakimś pożytkiem. Chociaż młodzi 
rzadko słuchają cierpliwie rad, dopóki 
sami sobie nie nabiją guza. Widocznie 
taka już kolej rzeczy: uczyć się na włas- 
nych błędach. Jednakże opowiem ci tę 
historię. 



Wydarzyło się to dawno, około czter- 
dziestu lat temu. W tym czasie teoria 
„zerowa” była jeszcze w powijakach, bu- 
dowano dopiero pierwszy tunel ku środ- 
kowi Ziemi, całkiem niedawno wyjaśnio- 
no istotę fal grawitacyjnych i skonstruo- 
wano pierwsze pojazdy antygrawitacyjne, 
jeszcze niezupełnie zbadano Układ Sło- 
neczny. Tak, cóż to były za czasy!... By- 
łem wówczas, tak jak ty, młody. Wielu 
rzeczy się imałem, wiele mi się udawało, 
sporo okazywało się porażką. Zawsze 
brakowało mi czasu, ale jak wszyscy 
wówczas nie zauważyłem, ż© często 
trwonię go bezużytecznie. Były to piękne 
łata nie tylko dla mnie, lata entuzjazmu, 
bohaterskich zrywów, wyczynów. Marzy- 
łem skrycie o jakimś wspaniałym osiąg- 
nięciu, ale wszystko potoczyło się zupeł- 
nie inaczej. 

Pracowałem wówczas przy przewozach 
towarowych na trasie Ziemia - Saturn 


jako elektronik pokładowy. Wylatywaliś- 
my w podróż na pięć-sześć miesięcy, 
przewoziliśmy aparaturę dla budującej 
się w pobliżu Saturna nowej stacji, po 
czym przez miesiąc odpoczywaliśmy na 
Ziemi. 

Tego dnia odlatywaliśmy z Księżyca w 
nasz zwykły rejs. Start wyznaczono na go- 
dzinę czwartą. Wiosna, moja ulubiona 
pora roku, była w pełnym rozkwicie. 
W takie dni jak ten lubiłem po prostu 
przechadzać się ulicami miasta bez ja- 
kiegoś określonego celu. Wyszedłem z 
domu na dwie godziny przed umówionym 
spotkaniem z resztą załogi i spacerując 
po parku syciłem się pięknem przyrody. 
Zupełnie niespodziewanie natknąłem się 
na dawnego szkolnego przyjaciela, Dimę 
Siwcowa. Długo rozmawialiśmy, wspomi- 
nając szkołę i kolegów. Wstąpiliśmy, nie 
przerywając rozmowy, do kawiarenki. Po 
ukończeniu szkoły właściwie nie spotyka- 
łem nikogo z naszej paczki, a okazało się, 
że wielu kolegów pozostało w mieście i z 
wieloma z nich Dima widywał się regu- 
larnie. Rozmawialiśmy długo, zapamięta- 
le, tak że gdy spojrzałem na zegarek, zła- 
pałem się za głowę - przed piętnastoma 
minutami powinien był odlecieć specjal- 
ny kosmobus, który odwoził naszą załogę 
na księżycowy kosmodrom. 

Nie pożegnawszy się z Dimą wyskoczy- 
łem z kawiarenki i w mgnieniu oka do- 
tarłem do stacji; całe szczęście, że znaj- 
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dowala się ona nieopodal. Nasz. kosmo- 
bus oczywiście już odjechał, ale miałem 
nadzieję, że dotrę na Księżyc normalnym 
kosmobusem komunikacyjnym. Podbie- 
głem do rozkładu lotów (od tej chwili 
wszystko robiłem w biegu) — następny 
kosmobus odchodził za dziesięć minut. 
Wyglądało na to, że wszystko będzie w 
porządku, miałem szansę zdążyć na start 
naszego statku: kosmobus przylatywał o 
kwadrans wcześniej. Powinienem więc 
być na czas. Powinienem! Ale nie byłem. 
W kosmobusie, który miał ruszyć ku Księ- 
życowi, zdarzyła się awaria, przeciek 
reaktora. Zanim go odholowano z plat- 
formy startowej, zanim podstawiono z 
hangaru maszynę rezerwową, minęło 
akurat trzynaście minut, które miałem w 
zapasie. 

Cały lot spędziłem siedząc w fotelu jak 
na rozżarzonych węglach. Pierwszy wysko- 
czyłem z kosmobusu po wylądowaniu, 
ledwie nadążając naciągnąć na siebie 
skafander, podbiegłem do przystanku ko- 
lejki linowej (chociaż bieganie po Księ- 


życu jest utrudnione ze 
względu na niewielkie cią- 
żenie), wskoczyłem do ka- 
oiny, wypadłem z wagonika 
na kosmodromie międzypla- 
netarnym, a mimo to spó- 
źniłem się na start, spóźni- 
łem się o minutę, o której 
tak lekceważąco mówiłeś. 
Gdy dopadłem zabudowań 
stanowiska startowego, 
smukły korpus rakiety pro- 
mieniał w blasku płomieni: 
silniki już pracowały. Pod- 
biegłem do ogromnego ok- 
na w hali odlotów i wbiłem 
wzrok w rakietę: ona odla- 
tywała, a ja pozostawałem 
tutaj! 

Rakieta odleciała, a ja 
pracowałem w jednym z 
ziemskich instytutów, z nie- 
cierpliwością oczekiwałem 
jej powrotu, szykując słowa 
usprawiedliwienia wobec 
pozostałych członków zało- 
gi. Ale rakieta nie powróci- 
ła z rejsu. Dotarła do Sa- 
turna. fam załoga wyłado- 
wała przywieziony sprzęt, po 
czym rakieta wystartowała z 
powrotem. Wkrótce potem utracono z nią 
łączność radiową. Na ratunek rzucon- - 
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całq flotyllę statków. Nie mogłem sobie 
znaleźć miejsca. Odszukano ich dopiero 
po roku. Nasz statek był już martwym 
wrakiem, załoga zginęła. Powołano ko- 
misję śledczq. Okazało się, że korpus ra- 
kiety przebił jakiś zabłqkany meteoryt, 
który uszkodził system orientacji prze- 
strzennej i układ zasilania w energię. Tej 
ostatniej awarii nie można było usunqć, 
zablokowano tylko przeciek, aby tracić 
jak najmniej mocy. Układ orientacji pró- 
bowano chyba naprawić, ale w jakim 
stopniu to się powiodło, ko- 
misji nie udało się ustalić. 

Po katastrofie, gdy systemy 
pokładowe cierpiały na 
brak energii i .przestała 
działać awaryjna! osłona 
przeciwmeteorytowa, w ra- 
kietę trafił drugi meteoryt, 
który zniszczył układ pamię- 
ci, tak iż nie było można 
odtwarzać wcześniejszych 
wskazań przyrzqdów... 

Mnie nawet nie sqdzono. 
chociaż specjaliści wykaza- 
li, że teoretycznie rakieta 
miała wystarczajqcy zapas 
energii, by dowlec się do 
Ziemi. Znałem chłopców z 
naszej załogi. Oni wygasili- 
by wszystkie światła na sta- 
tku, umieraliby z głodu i 
pragnienia, aby nie zuży- 
wać energii na syntezowa- 
nie żywności i wody, tkwili- 
by w bezruchu, wstrzy- 
mując oddech, by nie 
tracić jej na regenerowanie powietrza, 
ale dociqgnęliby statek do macierzystej 
planety. Tymczasem statek znaleziono 
bardzo daleko od Ziemi. Mógł więc w 
tym wypadku zawinić tylko system orien- 
tacji, którego chłopcom widocznie nie 
udało się naprawić. To z jego winy nie 
osiqgnęli naszej planety. Gdybym był no 
pokładzie, naprawa systemu nie stanowi- 
łaby problemu, gdyż w załodze prócz 
mnie nie było dobrego elektronika. 
I chociaż mówiono, że na tragicznq w 
skutkach zmianę kursu mogły wpłynqć je- 


szcze setki innych czynników chociaż ko- 
misja mnie uniewinniła, jest jednak jesz- 
cze inny osqd wyższego rzędu - własne 
sumienie, a według niego na zawsze po- 
zostanę winny katastrofy. 

Nigdy nie zapomnę tych dni, gdy drę- 
czyłem się, oczekujqc powrotu rakiety, a 
ona się nie zjawiała. Jedna minuta... Nie, 
nie zapomnę nigdy tej chwili, gdy z po- 
wodu spóźnienia o minutę rakieta odlaty- 
wała beze mnie. Ona odlatywała, a ja 
zostawałem. Tego nie uda się nigdy za- 
pomnieć... 


No i cóż powiesz? Zajmujqca historyj- 
ka, co?... O nie! Myślisz pewnie, że pro- 
fesor wzruszył się wspomnieniami i na- 
ciqgnie ci tę trójczynę? Nie, taki numer 
nie przejdzie. Będę ciebie pytał nie ła- 
godniej, lecz znacznie surowiej niż pozo- 
stałych, abyś zrozumiał, co znaczy się 
spóźnić. Co znaczy odłqczyć się od ze- 
społu i zawieść w ten sposób czyjeś za- 
ufanie. 

ZENIA ACZKASOW 
Nasz Czytelnik ze Związku 
Radzieckiego 
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ODPORNE TWORZYWO 


BŁYSKAWICZNA KAMERA 



OKRĘT WOJENNY 
Z TWORZYWA 


Okręty wojenne z tworzyw 
sztucznych będę seryjnie produ- 
kowane w jednej ze stoczni bry- 
tyjskich. Materiałem wypełniają- 
cym jest tkanina szklana. Na 
zbudowanie jednej jednostki po- 
trzeba około 160 tys. metrów 
kwadratowych tkaniny. Okręty z 
tworzyw łatwiej znoszę uderze- 
nia tali, a ponadto są antymagne- 
tyczne. 



LASER W METEOROLOGII 

Radziecka służba meteorolo- 
giczna coraz częściej wykorzy- 
stuje w swoich pracach lasery, 
które sq szczególnie przydatne 
do badania chmur. 

Lasery umożliwiają m. in. bez- 
błędne określenie wysokości, na 
jakiej znajduje się chmura, jej 
grubość, wilgotność a także sto- 
pień zanieczyszczenia pytami I 
gazami. 

Mając te dane, można właści- 
wie prognozować zmiany zacho- 
dzące w atmosferze, a także pro- 
wadzić stałą kontrolę zanieczy- 
szczenia środowiska naturalnego. 


W USA opracowano nowy ga- 
tunek tworzywa, które jest 20- 
krotnie odporniejsze na poryso- 
wanie niż tworzywa produkowa- 
ne dotychczas. 

Dzięki tym cechom nowe two- 
rzywo znajduje zastosowanie m. 
in. do produkcji przyrządów op- 
tycznych (okulary, obiektywy itp.). 


Tworzywo jest dwukrotnie lżej- 
sze od szkła. 



FUNDAMENT 
NA ELASTYCZNYCH 
PODUSZKACH 

Przy budowie największego w 
RFN biurowca, który postawiony 
został na bardzo słabych grun- 
tach, zastosowano specjalne po- 
duszki umożliwiające regulację 
położenia płyty fundamentowej 
w czasie trwania robót. 

22 plastykowe poduszki wypeł- 
nione wodą ułożone są między 
płytą tundamentową a gruntem 
rodzimym. 

Stopniowe spuszczanie wody z 
poduszek umożliwia poziome u- 
trzymanie płyty podczas monta- 
żu. 


MÓWIĄCA MASZYNA 

W USA skonstruowano prze- 
nośny syntetyzator języka angiel- 
skiego przeznaczony dla głucho- 
niemych. Urządzenie wyposażo- 
ne w 64 przyciski odpowiadające 
poszczególnym dźwiękom zdolne 
jest wymówić każde słowo an- 
gielskie. 


W ZSRR trwają przygotowa- 
nia do uruchomienia seryjnej 
produkcji specjalnych kamer 
przeznaczonych do filmowanie 
krótkotrwałych zjawisk. 

W ciągu 1 sekundy kamera 
wykonuje 10 milionów zdjęć. 

Kamera wykorzystana będzie 
do badań naukowych, zwłaszcza 
w biologii i medycynie. 


KOŁA SAMOCHODOWE 
Z ALUMINIUM 

Już niedługo czołowe firmy sa- 
mochodowe USA i Japonii będą. 
produkować aluminiowe koła do 
samochodów na podstawie naj- 
nowszej licencji brytyjskiej firmy 
KENT ALLOYS. 

Specjalnie skomponowany stop 
aluminiowy gwarantuje odpo- 
wiednią wytrzymałość mecha- 
niczną kół przy jednoczesnym 
zwiększeniu odporności na ko- 
rozję. Nie bez znaczenia jest 
również obniżenie ciężaru kół, 
przyczyniające się do poprawie- 
nia właściwości dynamicznych 
pojazdu. 



ENERGETYCZNE PLANTACJE 

W USA prowadzone są nau- 
kowe poszukiwania rośliny, która 
stanie się w przyszłości jednym 
ze źródeł... energii. 

Musi to być roślina szybko ro- 
snąca i posiadająca zdolność do 
samowysiewania się. 

Przewiduje się zakładanie spe- 
cjalnych plantacji tych roślin, 
głównie na terenach pastwisk. 
Drewno z plantacji poddawane 
będzie m.in. suchej destylacji, w 
wyniku której uzyska się paliwa 
gazowe, jak metanol lub gaz 
drzewnu. 
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Narty. Po ubiegłej zimie nie- 
zbył obfiłe) w opady śnieżne 
ślizgi naszych nart na pewno sq 
w opłakanym słanie, okaleczone 
przez kamienie czy korzenie. 

Ubytki w ślizgach kofixowych 
uzupełniamy masą uzyskaną z 
polietylenowych korków od butę- 
lek (na przykład po lekarstwach). 
Jak wiecie, polietylen pod wpły- 
wem gorąca topi się, tworząc le- 
piącą masą, i tę jego właściwość 
wykorzystamy do renowacji ko- 
łkowych ślizgów nart. 

Przed przystąpieniem do tych 
czynności ślizgi nart dokładnie 
czyścimy tamponem waty zwilżo- 
nej benzyną. Miejsca, w których 
kołiz wydarty jest do metalu, 
smarujemy cienką warstwą buta- 
prenu, gdyż roztopiony polietylen 
nie przylgnie do metalu. 

Podczas topienia musimy za- 
chować dużą ostrożność, aby nie 
poparzyć się gorącą masą. W 
tym celu na koniec drutu długoś- 
ci około 20 cm nadziewamy po- 
lietylenowy korek i zaczynamy go 
ogrzewać nad płomieniem lampki 
spirytusowej lub świecy aż do 
momentu, gdy sam się zapali ma- 
łym, łatwo gasnącym płomie- 
niem. Przenosimy go nad pozio- 
mo ułożoną (oczywiście ślizgiem 
do góry) nartę i kierujemy kapią- 
ce krople tworzywa na miejsce 
uszkodzone, zarysowane lub 
wręcz odarte z kofixu. 

Nie można dopuszczać do zbyt 
silnego palenia się korka. Wy- 
starczy w tym celu bardzo lekko 


dmuchać na płomyk tak, aby 
skapujące krople się nie paliły. 
Ubytki uzupełniamy z nadmia- 
rem, to znaczy obłlcie zalewamy 
uszkodzenia, po czym ostrym no- 
żem wyrównujemy ślizgi, prowa- 
dząc ostrze noża po powierzch- 
ni metalowych krawędzi nart. 

Uwaga praktyczna. Błędne jest 
twierdzenie, że ślizgi z tworzyw 
sztucznych nie wymagają smaro- 
wania. Wymagają. I to nie tylko 


w celu uzyskiwania lepszego po- 
ślizgu nart, lecz także w celu za- 
bezpieczenia delikatnych prze- 
cież ślizgów przed uszkodzenia- 
mi. Nie eliminuje to, rzecz jasna, 
możliwości uszkodzeń, ale w du- 
żym stopniu zmniejsza ich sto- 
pień. 

Wiązania. Aby bezpiecznikowe 
wiązanie istotnie było wiązaniem 
bezpiecznym, musi być sprawne. 

Okazuje się na przykład, że 
wiązanie idealnie wyregulowane 
w domu, przed wyjazdem na nar- 
ty, nagle na stoku zawodzi, to 
znaczy nie „wypina" przy upad- 
ku. Dlaczego? To proste. W niż- 
szej temperaturze otoczenia wią- 
zanie, w którym — jak w każdym 
mechanizmie — znajduje się nie- 
co wilgoci, zamarza i przestaje 
być sprawne. 

Przed sezonem narciarskim na- 
leży zatem wiązanie wyczyścić 


z brudu i kurzu, następnie posłu- 
gując się starą strzykawką jed- 
norazowego użytku, napełnioną 
nałtą lub ropą (olejem napędo- 
wym) — wypłukać zanieczysz- 
czenia wewnętrzne. Po przetar- 
ciu miękką szmatką i wysuszeniu 
wiązania wszystkie miejsca, w 
których ruchome elementy prze- 
suwają się lub obracają wzglę- 
dem siebie, należy nasmarować 
dobrym towotem. Można do lej 


czynności użyć strzykawki o po- 
szerzonym wylocie, napełnionej 
nieco rozgrzanym towotem, aby 
był bardziej płynny. Bardziej 
sprawnym majsterkowiczom pro- 
ponuję zrobienie ze strzykawki 
małej towotnicy. W strzykawce 
jednorazowego użytku obcinamy 
scyzorykiem rurkę wylotową, o- 
twór poszerzamy rozgrzanym 
gwoździem i w miękkie jeszcze 
od rozgrzania obrzeża wtykamy 
odcinek rurki igelitowej (długości 
około 8 cm). Miejsce to można 
dodatkowo uszczelnić roztopio- 
nym polietylenem w sposób u- 
przednio opisany (renowacja 
ślizgów). 

Pod żadnym pozorem nie wol- 
no używać do smarowania ole- 
jów roślinnych, które z upływem 
czasu wysychają, dokładnie... 
zoklejając wiązanie. 




4 m 14, 20-246 Lublin — io układy scalone UL-1403, 
UL-1490N i MH 7400, łramystory BC-148C, BC-158A, BC-211, 
BC-238C, BC-413B, AF-106, diody Zenera 8ZP-6S7-OV75. dio- 
<łę pojemnościową BA-507 oraz dwa głośniki GD-7-14/1,5 
i głośnik GD-6/0,5 chciałby otrzymać światłomierz foto- 
oporowy Cds. 

Kol. 'KRZYSZTOF STOKŁOSA, lat 15, ul. Kasprowicza 28a, 
34-500 Zakopane — chciałby nawiązać kontakt listowy z ko- 
legami interesującymi się modelarstwem. Za broszurką pt. 
„Jak zbudować model samolotu, samochodu i okrętu ste- 
rowanych radiem" odda dwa głośniki radiowe oraz sche- 
maty modeli kierowanych radiem. 

Kol. ROBERT KORBELA, lat 13, ul. Słowackiego 31/29, 
42-200 Częstochowa — za 2 numer „Kalejdoskopu Techniki” 
z 1976 r. odda silniczek elektryczny 4,5 V. 


Kol. ARKADIUSZ ŁUCZYK, lat 14, ul. Zielińskiego 58/9, 
53-534 Wrocław — wymieni duży zbiór luźnych numerów 
„Młodego Technika” i „Kalejdoskopu Techniki" na bro- 
szurki z serii „Zrób to sam" o tematyce fotograficznej, 
a za światłomierz odda cały zestaw kolejki HO oraz 
książki pt. „Radiotelefony" i „100 słów o atomie i techni- 
ce jądrowej". 

Kol. PIOTR WIŚNIEWSKI, lat 15, ul. Krańcowa 82/34, 20-356 
Lublin — poszukuje luźnych numerów „Młodego Modela- 
rza" z lat 1962 do 1977. W zamian oferuje poszczególne 
numery „ABC Techniki", „Kalejdoskopu Techniki", „Mło- 
dego Modelarza", „Modelarza" oraz polskie znaczki pocz- 
towe i prospekty samochodowe. 

Kol. ZENON SZYMCZAK, lat 13, ul. Mickiewicza 18, 
87-200 Wąbrzeźno — chciałby korespondować Z kolegami 
interesującymi się elektrotechniką. Ma różne części radio- 
techniczne, które wymieni na inne. 

Koi. PIOTR PYTA, lat 15, ul. Korczaka 58/13, 41-800 Zabrze 
— za książki pt. „Projektowanie i konstruowanie odbior- 
ników tranzystorowych", „Amatorskie odbiorniki tranzysto- 
rowe”, „Miniaturowe odbiorniki tranzystorowe" oraz kilka 
numerów „Małego Modelarza" odda transformator siecio- 
wy typu TSK i słuchawkę telefoniczną. 

Kol. MAREK LICZKOWSKI ,lat 15, ul. Reja 7/48, 99-300 
Kutno — kolekcjonuje dawne monety polskie. Kolegom, 
którzy pomogą mu w powiększeniu zbioru, oferuje książkę 
pt. „Majsterkowanie dla wszystkich”, kilka numerów „Ma- 
łych Modelarzy" różne ciekawe broszurki I prospekty. 

Kol. GRZEGORZ NOWAK lat 16, ul. Grunwaldzka 8/11, 
09-100 Płońsk — do zbudowania zestawów głośnikowych są 
mu potrzebne dwa głośniki GDN 16/15 i dwa — GDW 
6, 5/1, 5 lub GDW 9/15. Do wymiany przeznacza komplet ko- 
lejki PIKO, telefon z pękniętą obudową, domowy telefon 
bateryjny, stare monety i zegarki oraz inne ciekawe rze- 
czy. 


Nagrody — zestaw narzędzi — za poprawne rozwiązanie konkursu ogłoszonego w 'nr 9/78 wylosowali: 
Grzegorz Chodorowski, Międzyzdroje; Stanisław Dziedzic, Domaradz; Andrzej Holcer, Gdynia; Jarosław 
Mucha, Otwock; Wiesław Szczęsny, Chojnice. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Teresa Broda, Osiedle; An- 
drzej Cichocki, Warszawa; Joanna Czarnecka, Szczecin; Krzysztof Jarmołowski , Ostroszowice; Marcin 
Mróz, Gogolin; Krzysztof Nowak, Zakopane; Waldemar Ollik, Miastko; Grzegorz Popenda, Częstochowa; 
Artur Sobkowiak, Poznań; Wiesław Kuczwara, Jawor. 


Właściwe rozwiązanie konkursu: 1 — zamek błyskawiczny, 2 — zamek elektryczny, 3 — zamek ma- 
gnetyczny, 4 — zamek kulkowy, 5 — zamek pneumatyczny, 6 — zamek YALE. 


1. O Polaku, który odrutował Turcję jak rozbity garnek. — 2. O mnogości światów zamieszkałych. — 
3. Hokus pokus. — 4. Przez obiektyw: Fotografujemy w zimie. — 5. Elektroniczne 1+1=? Łakoma mysz- 
ka. — 6. Kącik konstruktora: Tor slalomowy. — 7 . Jedna minuta. — 8. Ze świata. — 9. Machefi radzi. 
— 11. Skrzynka pocztowa. — 12. Konkurs. 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 
redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck,' mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosackl, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbui, 
W. Wajnert. 

Prenumeratę przyjmują oddziały R$W „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zokłady pracy zama- 
wiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach zal, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratą 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— da 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50a/. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 •/„ dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi : 

— ■ kwartalna — zł 12, — — półroczna — zł 24, — 

Indeks nr 36250 



— roczna — zł 41,— 


Druk: PZG RSW „Prasa-Kiiąśka-Ruch" Katowice, 4068/78 W-14 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, Ul. 21-21-12, Korespondencję adresować należy i 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 


23 



Cena 4 zł 



Z okazji świąt — konkurs 
spostrzegawczości. 

Wskażcie, jakie nieprawi- 
dłowości lub błędy technicz- 
ne są na rysunkach. 

Wszyscy, którzy podadzą 
właściwe odpowiedzi, wezmę 
udział w losowaniu. 

Termin nadsyłania odpowie- 
dzi upływa w dniu ukazanio 
si* następnego (słyczniowe- 
go) numeru „Kalejdoskopu 
Techniki" w kioskach „Ru- 
chu". Kupon konkursowy, wy- 
drukowany wewnątrz numeru, 
należy odeiąć I nakleić na 
kartę pocztową z rozwiąza- 
niem. Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w losowaniu 
nagród. Adresować należy: 
Redakcja „Kalejdoskopu Tech- 
niki", skrytka poczłowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie 
ł dopiskiem „konkurs". 
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MOŻE BYĆ 

PIECISM 



W poprzednim numerze naszego czaso- 
pisma opowiadaliśmy Wam o tym, jak lu- 
dzie dawniej ogrzewali swoje mieszkania. 
Tym razem opowiemy, jak sie to odbywa 
dzisiaj. 

Oprócz pieców, których stosowanie 
stole si* zmniejsza (w nowoczesnym bu- 
downictwie nie ma ich już zupełnie), oraz 
centralnego ogrzewania, które zajęło 
miejsce pieców, istnieje dziś wiele innych, 
bardzo pomysłowych sposobów ogrzewa- 
nia mieszkań. Zanim jednak opiszemy 
niektóre z nich, warto jeszcze poświęcić 
kilka słów centralnemu ogrzewaniu. Ci 
z Was, którzy majq w swoich mieszka- 
niach grzejniki, zwane popularnie kalo- 
ryferami. dobrze wiedza, no czym polega 
ich działanie. Niektórzy z nich na pewno 
widzieli .jak w mieszczqcej sie w piwnicy 
domu kotłowni palacz podsyca weglem 
i koksem ogień płonęcy pod kotłami, 
w których ogrzewa sie woda, krężęca na- 
stępnie rurami pa całym domu, po wszy- 
stkich jego pomieszczeniach. 

Właśnie ciepło tej goręcej wody, pro- 
mieniujące z grzejników w każdym miesz- 
kaniu, ogrzewo je nie mniej skutecznie niż 
stare, poczciwe piece kaflowe. Grzejniki 
sq zwykle wykonane z żeliwa, czyli lane- 
go żelaza, ale można je wyrabiać także 
z porcelany. W dużych miastach i osied- 
lach, oprócz niewielkich domowych kot- 
łowni obslugujqcych jeden tylko budynek, 
pracujq tokże wielkie kotłownie, które do- 
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starczojq ciepła wielu budynkom, nawet 
całym osiedlom mieszkaniowym lub całym 
dzielnicom miasta. Mało tego, istniejq 
kotłown ie -olbrzymy, kotlown ie-g iganty, 

ogrzewajqce kiiko dzielnic dużego mias- 
ta, a nawet całe takie miasto. Noszq one 
nazwę ciepłowni, a jeżeli sq — co sie 
często zdarza — połęczone z elektro- 
wniami, wówczos nazywa sie je elektro- 
ciepłowniami. Gorqca woda lub gorqca 
para wędruję gestq sieciq wielokilomet- 
rowych podziemnych rurociqgów z cie- 
płowni lub elektrociepłowni do wszyst- 
kich domów osiedla, dzielnicy lub miasta, 
a w tych domach — do każdego grzejni- 
ka w każdym mieszkaniu. 

Nowoczesno technika wciqż jednak 
kroczy naprzód. Być może niedługo znane 
Wam dobrze grzejniki podzielę los staro- 
modnych pieców i zostanę zastępione 
konwektorami. Konwektor to nowy, ule- 
pszony typ grzejnika centralnego ogrze- 
wania. Jego zasadniczę cześclę jest gęsto 
pożeberkowana rurka, która mieści sie w 
bieszonej skrzynce majęcej u dołu i u gó- 
ry otwory. Powietrze dostajęee sie do 
skrzynki konwektora przez dolny otwór 
ogrzewa sie, przepływajęc miedzy żeber- 
kami rurki, w której płynie goręca wodo 
dostarczona przez miejscowę kotłownie 
lub odległq ciepłownie czy elektrociepło- 
wnie. Ogrzane powietrze uchodzi nastę- 
pnie przez górny otwór (lub otwory) do 
ogrzewanego nim pomieszczenia. 
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Na skutek opisanego rozmieszczenia 
otworów i ogrzewania się powietrza, we- 
wnqtrz skrzyrflci powstoje jego ciqg, po- 
dobnie jak w kominie. Dzięki temu cięgo- 
wi powietrze szybciej przepływa przez 
konwektor i skuteczniej ,, chwyta" ciepło 
od gorqcej rurki. Taki sposób przekazy- 
wania ciepła za pomocq prqdu powietrza 
nazywa się w fizyce konwencję i od tego 
właśnie pochodzi nazwa nowego typu 
grzejnika — konwektor. 

Czy konwektory sq „ostatnim krzykiem" 
techniki ogrzewania? Bynajmniej, owych 
„krzyków" jest więcej. Proszę, oto następ- 
ny z nich. 

Wyobraźcie sobie, że znajdujecie się 
w nowoczesnym mieszkaniu, które — jak 
ze zdumieniem zauważacie — jest zupeł- 
nie pozbawione jakichkolwiek pieców 
czy grzejników. Mimo panujęcego na 
dworze zimna, w mieszkaniu jest bardzo 
ciepło. 5kqd się to ciepło bierze? Czyżby 
wydzielały je ściany? A może sufit lub po- 
dłoga? Wydoje się to nieprawdopodob- 
ne. ale tak jest rzeczywiście. 

Zacznijmy od sufitu jako źródła ciepła. 
Ciepła tego dostarcza gorqca woda. 
która — doprowadzana z kotłowni lub 
ciepłowni — kręży w długich, metalowych 
rurkach schowanych w stropie. Przy spo- 
sobności wyjaśnienie: strop jest tq częś- 
ciq konstrukcji budynku, która oddziela 
od siebie dwa piętra leżqce jedno nad 
drugim. Dolna powierzchnia stropu jest 
sufitem, na górnej zaś jest ułożona podło- 
ga. Wspomniane metalowe rurki sq wę- 
żowato powyginane (nazywa się je dla- 
tego wężownicami) i zajmuję całę po- 
wierzchnię stropu. Promieniuję z niego 
ciepłem w dół. z sufitu, i dlatego ogrze- 
wanie takie nosi nazwę sufitowego. Kie- 
dy zaś wydzielaję ciepło w górę, ku pod- 
łodze — nazywa się to ogrzewaniem pod- 
łogowym. 

W stropie zabetonowuje się nie tylko 
metalowe rury. W nowoczesnym budow- 
nictwie używa się także rur ze... szkła 
(szkło takie jest oczywiście bardzo mocne 
i wytrzymałe) oraz rur z tworzyw sztucz- 
nych, zwanych popularnie plastykowymi. 

Istnieje bardzo wiele różnych rodza- 
jów ogrzewania sufitowego i podłogowe- 
go. Można na przykład nie zabetonowy- 
wać rur w stropie „na mokro", czyli nie 



zalewać ich w czasie budowy domu płyn- 
nym betonem, ale układać strop z goto- 
wych, uprzednio wykonanych w fabryce 
(czyli, jak się to fachowo określa, prefa- 



brykowanych) płyt z wtopionę w nie ruro- 
wq wężownicę. Takie płyty można też 
wmurowywać w ściany i wówczas ciepło 
promieniuje właśnie z nich. Zapewnia to 
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równomierne ogrzewonie całego pokoju. 
Ponadto mieszkanie wyglqda ładniej, je- 
żeli nie widać w nim żadnych urzqdzeń 
ogrzewajqcych. 

ściany mogq grzać również w inny, niż 
tu opisano sposób, bez rurowych wężow- 
nic i płynqcej w nich gorqcej wody. Ów 
mny sposób — to ogrzewanie za porno- 
cq elektryczności. Polega ono na tym, że 
ściany pomieszczeń wykłada się cienkimi 
gumowo-plastykowymi płytkami, w któ- 
rych zatopiona jest siatka z cienkich, mie- 
dzianych drucików. Druciki rozgrzane 
przez prqd elektryczny wydzielajq ciepło, 
które ogrzewa powietrze w pomieszcze- 
niu. Takie ścienne ogrzewanie elektrycz- 
ne włqczo się i wyłqcza przez proste prze- 
kręcenie wyłqcrnika. podobnie jak zapa- 
la się i gasi lampę elektrycznq. Opisane 
płytki można oczywiście umieścić na su- 
ficie i wtedy będzie to ogrzewanie sufito- 
we. 

A jak z podłogami? Czy i one mogq 
ogrzewać pomieszczenie za pomocq 
elektryczności? Mogq, a urzqdza się to 
tak: przed ułożeniem podłogi na stropie 
rozściela się na nim długie, azbestowe 
maty z przymocowanymi do nich przewo- 
dami elektrycznymi, które rozgrzane prą- 
dem ogrzewajq ułożonq nad nimi podło- 
gę. Przy okazji warto wyjaśnić, że azbest 
to włóknisty materiał mineralny, bardzo 
słabo przewodzqcy prqd elektryczny i nie- 
palny. 


Wszystkie rodzaje ogrzewania ścienne- 
go i podłogowego $q tak obliczone, aby 
nie dostarczały za wiele ciepła. Wyobraź- 
cie sobie, co by się działo, gdyby na przy- 
kład podłoga w pokoju za bardzo się roz- 
grzała. 

Czy to już wszystko, co w nowoczes- 
nym budownictwie stosuje się do ogrze- 
wania mieszkań? Ależ nie, różnych spo- 
sobów ogrzewania jest o wiele więcej. 
Tak wiele, że nie zdołam tu opisać wszy- 
stkich, ograniczę się więc do jeszcze 
trzech. 

A więc ciepła mogq dostarczać także 
lampy, ale nie te zwykłe lampy oświe- 
tlające nasze mieszkania wieczorem. 
Lampy słuźqce do ogrzewania nie wy- 
dzielajq żadnego światła, tylko niewl- 
dziolne promienie cieplne, tak zwane 
promienie podczerwone. Ogrzewajq one 
szybko powietrze w pomieszczeniach, 
w których wmontowano w sufity lub ścia- 
ny albo nawet w podłogi owe niezwykłe 
lampy. 

Równie zadziwiajqcym, a może jeszcze 
bardziej pomysłowym urzqdzeniem jest 
tak zwany aparat klimatyzacyjny. Aparat 
ten, majqcy kształt niewielkiej zgrabnej 
szafki lub skrzynki, służy nie tylko do 
ogrzewania powietrza w pomieszczeniu, 
ale również do jego chłodzenia w czasie 




upałów, oczyszczania z zawartego w nim 
kurzu, suszenia, jeżeli powietrze jest zbyt 
wilgotne, lub nawilżania, gdy powietrze 
jest za suche. To prawdziwa czarodziejska 
skrzynka, dzięki której można nawet w o* 
góle nie otwierać okien do wietrzenia 
mieszkania. Aparat klimatyczny stale bo- 
wiem przerabia zużyte powietrze na świe- 
że. Przez nociśnięcie odpowiednich gu- 
ziczków można mieć w mieszkaniu taki 
klimat, jaki się chce: ciepły lub chłodny, 
wilgotny lub suchy. 

A teraz o jeszcze jednym, niezwykle 
oryginalnym, centralnym ogrzewaniu. Ma 
ono kotłownię, która mieści się na... da- 
chu domu. a palaczem w niej jest... słoń- 
ce. To nie jest żart. Oto jedna ze spadzi- 
stych i zwróconych ku południowi części 
dachu odgrywa rolę pochłaniacza ciepła 
padajqcych na niq promieni słonecznych. 
Ten fragment dachu jest zbudowany 
z wielu prostokqtnych. podwójnie oszklo- 
nych skrzynek, których dna sq wykonane 
z pomalowanej na czarno blachy alumi- 
niowej. 

Promienie słoneczne przenikajq przez 
szyby skrzynek i mocno ogrzewajq ich 
czarne metalowe dna, które z kolei pro- 
mieniujq tym ciepłem na sieć rurek mie- 
dzianych z wodq. Ogrzana w ten sposób 
woda odpływa do umieszczonego w piw- 


nicy domu dużego zbiornika. Z tego ma- 
gazynu ciepła gorqca woda jest pompo- 
wana nie do grzejników, ale do specjal- 
nego urzqdzenia, w którym ogrzewa ona 
powietrze. Nagrzane powietrze jest do- 
prowadzane rurami do poszczególnych 
pokojów mieszkania. 

A co się dzieje w dni pochmurne? Czy 
wówczas też działa słoneczne ogrzewanie 
centralne? Otóż działa nadal, ponieważ 
duży zapas gorqcej wody w wielkim zbior- 
niku-termosie wystarcza na dłuższy okres 
ogrzewania nawet wtedy, gdy słońce nie 
świeci. 

Tyle o dawnych i nowoczesnych sposo- 
bach ogrzewania pomieszczeń. Prawda, 
jak pomysłowe i wygodne sq te nowocze- 
sne? Kilka z tych sposobów, a mianowi- 
cie: ogrzewanie centralne miejscowe i na 
odległość, ogrzewanie konwektorowe, su- 
fitowe i ścienne oraz ogrzewanie promie- 
niami podczerwonymi, stosuje się w Pols- 
ce. Urzqdzenia klimatyzacyjne znajdujq 
się w różnych polskich obiektach tak zwa- 
nej użyteczności publicznej — wielkich 
salach teatralnych, kin, muzeów i in. Być 
może niedługo zostanq u nas wprowa- 
dzone również inne pomysłowe urzqdze- 
nia do ogrzewania nowo budowanych 
domów. 

WITOLD SZOLGINIA 




Wkroczyliśmy w nowy, 1979 rok. Przy tej 
okazji dokonuje się zwykle podsumowań 
ciekawszych wydarzeń roku ^ubiegłego, 
ocenia się osiqgnięcia i dokona-nia w róż- 
nych driedzinach życia. [>otyczy to rów- 
nież interesujących nos spraw: nauki 
i techniki. A w minionym roku było wiele 
ciekawych i ważnych dokonań w tych 
dziedzinach. Każdy z Was zapewne mógł- 
by przytoczyć sporo przykładów świadczą- 
cych o tym. że polska nauka i technika 
nie pozostaje w tyle za osiągnięciami 
światowymi, o niektóre z tych dokonań są 
lepsze od najlepszych. 

Oto na przykład w 1978 roku warszaw- 
sko Fabryka Samochodów Osobowych 
wyprodukowała kilka tysięcy sztuk nowo- 
czesnych samochodów osobowych ..Polo- 


nez", samochodów, które wzbudziły sze- 
rokie zainteresowanie me tylko w kraju. 
W ubiegłym roku wyprodukowano pierw- 
szych kilkaset egzemplarzy polskich tele- 
wizorów „Jowisz" do odbioru programów 
w kolorze. W telewizorze tym, prócz kine- 
skopu, niemal wszystkie części są produk- 
cji krajowej. Ale jak zapewne wiecie, 
w Piasecznie pod Warszawą trwa budo- 
wa wielkich Zakładów Kineskopów Kolo- 
rowych na licencji amerykańskiej firmy 
RCA. Już w tym roku będziemy więc mieli 
30 tysięcy całkowicie polskich „koloro- 
rowych” telewizorów, których konstrukcje 
nie odbiega od najbardziej nowoczes- 
nych w świecie. W polskich stoczniach są 
budowane coraz nowocześniejsze statki 
pełnomorskie typu ,,ro-ro" oraz chemika- 
liowce. których produkcją zajmują się tyl- 
ko nieliczne, najlepsze stocznie świata. 
W minionym roku w nowo powstającym 
Lubelskim Zagłębiu Węglowym jego bu- 
downiczowie dotarli do pierwszych po- 
kładów węgla... 

Podobnych przykładów można by przy- 
toczyć znacznie więcej. Które z osiąg- 
nięć technicznych ł naukowych jest 
najważniejsze, najbardziej znaczące 
i charakterystyczne dla ubiegłego roku? 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie — 
wszystkie bowiem odgrywają ważną rolę 
w rozwoju naszego kraju. I jeszcze jedno: 
każde osiągnięcie, każda nowa konstiuk- 
cja, nowy wynalazek jest wynikiem kilku 
lub nawet kilkunastu lat żmudnej pracy 
naukowców, inżynierów, techników i ro- 
botników różnych dziedzin i różnych spe- 
cjalności; jeśli więc zaliczamy je do 



osiągnięć roku 1978, to najczyściej zna- 
czy to, ii właśnie w ubiegłym roku zakoń- 
czono budowy obiektu, zakończono pra- 
ce konstrukcyjne bqdź opublikowano wy- 
niki badań. Albo też zdobyły one powsze- 
chne uznanie i zasłużony rozgłos. 

Przedstawimy Wam dziś trzy, naszym 
zdaniem czołowe osiągnięcia roku 1978; 
ich twórcy zdobyli najwyższe uznanie — 
nagrody państwowe. 

Ciqgadła ciśnieniowe 

Bez ciqgadeł ciśnieniowych trudno so- 
bie nawet wyobrazić dziś masowq i dobrą 
produkcje spryżyn, sit, elektrod, aparatów 
chemicznych, elementów 
urzqdzeń gospodarstwa 
domowego Czy czyści samo- 
chodowych 1 lotniczych. A 
co to jest ciqgodło? Jest to 
— mówiąc najprościej — 
narzędzie do plastycznej 
obróbki metali. Materiał 
jest przerabiany na pryty 
lub rury o potrzebnej śred- 
nicy w ten sposób, ie pryt 
łub drut przeciqga siy przez 
otwór urzqdzenia, zwanego 
ciqgadłem, o przekroju po- 
la mniejszym niż przeciąga- 
ny półwyrób. Dziyki temu 
uzyskuje siy drut lub pryt 
o mniejszej średnicy, nato- 
miast zwiększa siy jego długość. Oczywi- 
ście takie przeciqganie lub, jak byśmy po- 
wiedzieli, „wyciągonie" drutu odbywa 
siy z ogrom nq prędkością 'i siłą przez 
tzw. oczko wykonane z wyg lików spieka- 
nych. „Oczka" stosunkowo szybko siy na- 
grzewają, mogq siy odkształcać i zuży- 
wać mimo stosowania specjalnych sma- 
rów i urzqdzeń chłodzących. 

W Instytucie Metalurgii Żelaza w Gli- 
wicach skonstruowano ciągadło ciśnie- 
niowe, które stało siy prawdziwą rewela- 
cją na skały światowq. Oto oo najkrócej 
można powiedzieć o jego walorach: wto- 
ku produkcji uzyskuje siy blisko 20- 
-krotnie mniejsze zużycie wyglików spie- 
kanych, prawie o połowy mniej zużywa 
siy energii elektrycznej, a jednocześnie 
uzyskuje siy lepsze właściwości mecha- 
niczne I lepszq jakość powierzchni goto- 
wego wyrobu oraz dwukrotnie przyspiesza 


siy cykl produkcyjnyl Dziyki tym właści- 
wościom od potowy ubiegłego roku pol- 
skie ciągadła ciśnieniowe uzyskały sie- 
dem patentów zagranicznych, a w tym 
m. in. w USA, RFN, Francji i Wielkiej Bry- 
tanii; sprzedano już licencje sześciu fir- 
mom zagranicznym i szybko wzrasta eks- 
port tych urzqdzeń. 

Na czym polega istota polskich urzą- 
dzeń? Nie wdając siy w trudne opisy i 
szczegóły techniczne choćby z tego wzglę- 
du, iż sq one zastrzeżone patentami i sta- 
nowią tajemnicy, w skrócie można powie- 
dzieć, że istotą nowego narzydzia jest 
wykorzystanie' wysokich ciśnień smaru, 


jakie powstają w „oczku" podczas prze- 
ciągania materiału z bardzo dużą pręd- 
kością. Proste, prawda? Dodajmy, łź pod- 
stawową zaletą tego typu urządzenia jest 
samoczynne wytwarzanie podczas ciąg- 
nienia wysokich ciśnień smaru, rozdzie- 
lającego powierzchnie trące narządzi i 
odkształcanego metalu, co powoduje 
pięciokrotne zmniejszenie tarcia. 

W świecie już od dawna są produko- 
wane różnego rodzaju ciągadła ciśnie- 
niowe o podobnej zasadzie działania, 
żadne jednak nie jest w stanie wytworzyć 
i utrzymać w strefie odksrtafcania mate- 
riału tak wysokich ciśnień jak polskie u- 
rządzenia. I to jest najważniejszy sukces 
naszych specjalistów. 

Polskie „superclągadła" ciśnieniowe 
już pracują z wielkim powodzeniem w hu- 
tach Baildon, Stalowa Wola i Warszawo. 
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Jokosć drutu, prętów, elektrod i dziesiqt- 
ków innych wyrobów metalowych powsta- 
łych w wyniku obróbki plastycznej na tych 
urzqdzeniach jest znacznie wyższa od do- 
tychczas produkowanych. To potwierdziła 
praktyka; ubieglorocrna nagroda pań- 
stwowa dla twórców polskich ciqgadeł 
ciśnieniowych jest jedynie ukoronowa- 
niem ich wysiłku i dokonań. 

Polimery jak tlał 

Od kilku lal polscy uczeni I 
specjaliści w dziedzinie chemii 
i tworzyw sztucznych są zapra- 
szani na międzynarodowe kon- 
gresy I sympozja w celu wygła- 
szania referatów, a zagraniczne 
koncerny zgłaszają chęć zakupie- 
nia od nas licencji na produkcję 
specjalnych rodzajów tworzyw 
sztucznych. Nad ich wynalezie- 
niem i wdrożeniem do produkcji 
pracowali wiele lał uczeni Poli- 
techniki Śląskiej, a następnie 
Zakładu Polimerów PAN w Za- 
brzu. Jakie są to tworzywa, ja- 
kie mają I mogą mieć w przy- 
szłości zastosowanie? 

Próby zastąpienia stall I innych 
wyrobów ielaznych tworzywami 
sztucznymi trwają nie od dziś 
nie tylko u nas, ale i na całym 
świacie. Ich produkcja bowiem nie 
wymogą trudnych do zdobycia 
surowców, jest łatwa i łania. 

Wieloletnie i żmudne badania 
polskich naukowców doprowadzi- 
ty do wynalezienia tworzyw 
sztucznych, zwanych polimerami, 
o nowych właściwo&cloch i mo- 
żliwościach zastosowania, odpor- 
nych na temperaturę I działanie 
środków chemicznych. Polimery 
wytworzone przez naszych spe- 
cjalistów okazały się w praktyce 
bardzo cennymi materiałami tak- 
że dlatego, iż mają dobre wła- 
ściwości mechaniczne, a nawet 
elektryczne. Ich produkcja, rów- 
nież według oryginalnej polskiej 
metody, przy wykorzystaniu su- 
rowców, których mamy w Pol- 
sce dostateczną ilość, jest bardzo 
prosta i tania. 

Dalszym etapem buło urucho- 
mienie w kraju produkcji 3 tysię- 
cy nowych poliestrów konstruk- 
cyjnych, to jest również tworzyw 
sztucznych, lecz o innych właści- 
wościach, odpornych na tempe- 
raturę i działanie środków che- 
micznych. Są to nowe Jokościowo 
żywice konstrukcyjne dorównują- 
ce, a nawet przewyższające swy- 
mi włościwoicloml żywice wy- 


tworzone w renomowanych koncernach chemicz- 
nych świata. W niedalekiej przyszłości więc wiele 
konstrukcji, ulządzeń, maszyn, aparatów — za- 
miast z żelaza i stali — będzie produkowanych 
z tworzyw sztucznych. Już Zakłady „Metalchem" 
w Toruniu wytwarzają z polskich polimerów zbior- 
niki, rurociągi oraz armaturę, odporne na wahania 
temperatury oraz na różnego rodzaju chemikalia, 
a m.ln. na kwas solny. 

Opracowanie teoretycznych za- 
łożeń produkcji nowych i orygi- 
nalnych tworzyw sztucznych jesl 
wielkim sukcesem naszych uczo- 
nych. Sukces ten jest tym więk- 
szy, że tworzywa takie możemy 
produkować z własnych surow- 
ców nie tylko na potrzeby kra- 
ju, lecz także na eksport, a po- 
nadto sprzedawać za granicę li- 
cencje. Oczywiście do wielkie) 
produkcji i powszechnego stoso- 
wania polimerów jest jeszcze 
dość daleko choćby z tego 
względu, iż musi powstać nowy 
przemysł. Ale początek został 
zrobiony, a jego twórcy zostali 
uhonorowani najwyższą nagrodą 
państwową. 

III generacja 
nadajników telewiiyjnych 

Chyba o tym nie wiecie, że 
pierwszy polski nadajnik telewi- 
zyjny zainstalowano w... 193S ro- 
ku w Warszawie. Były to „złote 
lata" polskiej radiotechniki, osią- 
gnięcia naszych naukowców, 
konstruktorów I budowniczych 
stawiały nas wówczas w świato- 
wej czołówce. Przypomnijmy 
choćby to, że długofalowy na- 
dajnik radiowy zbudowany w Ra- 
szynie pod Warszawą był przez 
długi czas najsilniejszy w świa- 
cie, a programy Polskiego Radia 
można było odbierać prawie w 
całej Europie. Spośród wielu od- 
kryć i dokonań naszych uczonych 
tamtych lat na pierwszym miejs- 
cu należy wymienić odkrycie i o- 
procowanie przez prof. Janusza 
Groszkowskiego Idei lampy rodio- 
wej do wzmacniania bardzo 
krótkich fal, tzw. megatronu 
(1939 r.), który w kitka lał póź- 
niej stał się podstawą opracowa- 
nego przez Anglików radaru. Nie- 
stety Ił wojna światowa przerwa- 
ła rozwój proc naukowo-badaw- 
czych i konstrukcyjnych polskiej 
radiotechniki. 

Wspomniana telewizyjna sta- 
cja nodawcza z roku 1935 była 
tylko eksperymentem, który nie 
miat praktycznego znaczenia dla 
rozwoju telewizji w Polsce. 



To sprawa „powróciła” w 
roku 1957. Od razu wzbu- 
dziła ogromne zaintereso- 
wanie społeczne. Trzeba 
było wtedy wyprodukować 
szybko i tanio (czyli w kraju 
ł we własnym zakresie) 
przede wszystkim nadajni- 
ki telewizyjne. Ich produk- 
cję rozpoczęto w 1960 roku 
w Warszawskich Zakładach 
Radiowych i Telewizyjnych 
ZARAT. W dwa lata później 
uruchomiono pierwszy pol- 
ski nadajnik w Lublinie. Kon- 
strukcja była tak udana, że 
juźw rok później, po zaspo- 
kojeniu własnych potrzeb, nadajniki te 
zaczęliśmy sprzedawać ra granicę. Była 
to I generacja nadajników telewizyjnych. 

W latach 1967—1972 narodziła się łl 
generacja zunifikowanych — to znaczy 
możliwych do budowy, wymiany i instalo- 
wania prawie we wszystkich warunkach 
— urządzeń nadawczych o mocach od 
1 do 12 kW i liczyła 12 typów. Właśnie 
dzięki tym nadajnikom możemy dziś pra- 
wie w całym kraju oglądać I progrom te- 
lewizji. a na znacznym obszarze Polski, 
głównie wokół skupisk wielkomiejskich, 
takie II program. Wyższa i lepsza jest ja- 
kość nodawanio programu i lepszy od- 
biór. 

Sześć lat temu zrodriła się III genera- 
cja nadajników telewizyjnych. Powstała 
ona dzięki szybkiemu rozwojowi i postę- 
powi elektroniki w ogóle, na skutek czego 
można było przystąpić do produkcji ta- 
kich podzespołów, jak: układy scalone i 
logiczne, mikroprocesory (urządzenie 
komputerowe automatycznie wykonujące 
zaprogramowany ciąg rozkazów) i eko- 


nomicznie nowe koncepcje układowe. 
Konstruktorzy III generocji w swych pra- 
cach napotykali ogromne trudności zwią- 
zane choćby 2 tym, że np. tranzystory, 
zwłaszcza na dużych częstotliwościach, 
mają zbyt małe moce, a zatem wszystkie 
wzmocniocze końcowe nadajników mu- 
szą być wyposażone nadal w lampy elek- 
tronowe, wprawdzie o nowych właściwo- 
ściach, lecz nie półprzewodniki. Jednak 
udała się naszym konstruktorom zbudo- 
wać nadajniki o najwyższym stopniu 
tranzystoryzacjl, czyli zawierających naj- 
więcej nowoczesnych i bardziej nieza- 
wodnych półprzewodników. Dziś ZARAT 
produkuje takie urządzenia (oczywiście 
również zunifikowane) aż w 22 typach i 
mocach: od 200 W do 40 kW. Stosowa- 
nie nadajników III generacji wpływa na 
znaczną poprawę jakości i niezawodności 
nadawania programów. Obecna produk- 
cja tych nowoczesnych urządzeń zaspo- 
kaja wszystkie potrzeby kraju i stawia tę 
dziedzinę twórczości technicznej w rzę- 
dzie czołowych osiągnięć świata. 

B. W. 


ROK 1979 MIĘDZYNARODOWYM 
ROKIEM DZIECKA 

Rok 1979 został ogłoszony przez Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka. W roku tym na całym twlecle będę orga- 
nizowano liczno akcje i imprezy poświęcone dzie- 
ciom. i 



Zachęcamy Was do udsiału w specjalnych kon- 
kursach, które * te| okazji będziemy ogłaszać 
w ciągu całego roku. Pierwszy - to konkurs na po- 
mysł zabawki lub gry. 

Przysyłajcie do redakcji swoje projekty lub mode- 
le do końca ma|a bielącego roku. 

Najciekawsze prace opublikujemy na łamach 
naszego czasopisma, a najbardziej pomysłowi au- 
torzy zabawek I gier otrzymają atrakcyjne nagrody! 

Taki sam konkurs ogłosiła również redakcja ra- 
dzieckiego młodzieżowego czasoplema ,, JunyJ Tle- 
chnlk". 


* 



UWAGA I Przypominamy, Je w linach de redakcji trze- 
ba koniecznie podać — opióct imienia, nazwisko I miej- 
t«a zamieszkania — równi ei klot* 1 adres szkoły, do któ- 
rej uczęszczacie. 

Kol. ROMAN STARCZEWSKI, lot 10, ul. Olówna 1J/11, 
SÓ>1M Świdnica — zamieni uszkodzone radio tranzystoro- 
we, silniczek 4,S V, przełącznik kanałów do telewizora I 
inno czeki radiotechniczne na przystawkę de telewizora. 

Kai. MARIUSZ GŁOWACKI, lat tl, ul. Jagielloósko lb/>, 
M-M# Lębork — poszukuje numerów „Młodego Modelarza" 
z modelami samolotów. W zamian oferuje Z sllniczki elek- 
tryczne 4,SV, znaczki i ciekawe broszury. 

Kai. KAROL SOJKA, lal 1S, ul. R. Tadeusza 13 m JJ, 
10-444 Olsztyn — za ksiqike J. Wojciechowskiego pt. „Rio* 
elektroniczny I Inne ciekawe modele", lulne numery „Ra- 
dioamatora I Krótkofalowca" z lat 1044—1970 oraz broszur- 
ki z soril „Zrób to sam" pl.: „Oitara elektryczna, „U- 
i prawni omy magnetofon i rodio", a takio inno 0 podob- 
noj tematyce. Odda za ni# mlornik uniwersalny typu Lawa 1 
•raz róine części radiotechniczne. 

Kol. ADAM SOSINSKI, lat t). ul. Riastowtka 4/S, 43-700 
Krotoszyn — chciotby korespondować z kolegami interesu- 
jącymi sig tok jak on modolarstwom i motoryzacjq oraz 
zbiatajq znaczki pocztowo. 

Kai. JAROSŁAW OORSKI, lat 14, ul. Oziedle II m 99, 
19-100 Gołdap — odstqpi roczniki „Małego Modelarza" z 
lat 194S— 1949, a lakie lulne numery „Mledege Technika" 
i Heine części radiotechniczne te miernik uniwersalny 
Lawe-3 lub omomierz OME-3. 


* 

* 


Kol. RYSZARD WOLNY, lei 14. ul. Korfantego 00. 44-310 
Wodzisław SI. — zbiorą stare banknoty. Kolegom, którzy 
pomogą mu w powiększaniu zbiorów, Odda róine czeki ra- 
diowe oraz ksiqłki a chemii. 

Kai. ADAM KASZEWSKI, lat 10. ul. Mickiewicza 23 m 94, 
01-991 Warszawa — głośnik 40JJ 0,2 VA wymieni na na- 
stępujące numery „Kolejdeskepu Techniki" i 1, 2, 3, 4, 9, 
4 z 1074 I 4, 7, 10 z 1977 roku. 

Kol. ZRIONIEW JANECZKO, lot 10. tt-Sll Czorniczyn — 
poszukuj# „Miniotur morskich" i „Małych Modelarzy" z 
planom) okrątów, samolotów i czołgów z II wojny świato- 
wej. Do erymiany przeznacza róine ksiątki, „Plony mode- 
larskie" (nr 74, 03, 04), kilka numerów „Małych Modela- 
rzy", „Kalejdoskopu Techniki" i „ABC Techniki" oraz bro- 
szurki z serii „Zrób to sam". 

Kol. ADAM BUKOWSKI, lat II, ul. 1 Maja 30/3, 77-100 
Bytów — odda 2 numer „Modelarza*’ z 1*70 r„ Kalej- 
doskop Techniki" numery 10 i 11/77 Prot 1, 2 i 3/74 
i książki o tematyce letniczej za broszurki z sofii „Zrób 
ta sam" e fotografii. 

Kai. MIROSŁAW RĘDZIK, lat 13. *odleśyce 22. 90-204 
Mgka — poszukuje broszurki z serii „Zrób to tam" pt.: 
Harcerski radiotelefon „Sspak" eros ksiątki J. Wojcie- 
chowskiego „Jak zbudować kierowany radiom modal". 

Kai. JANUSZ KUCIŃSKI, lat 14, ul. Wawelsko 14 m 13, 
91-039 Łódś — za „Molo Modolorso" orot broszurki z se- 
rii „Typ* bron) I uzbrojenia” oferuje k|lqśectki z serii „Zrób 
lo sam" oraz „Tygrys", ksiąike pl.: „łubie mojsterko- 
woć", luśno numery „Motoru" i „Sportowca". 

Kai. SŁAWOMIR DZIURDA, lal 14, Chamsk, 09-304 Ol- 
ssewo — interesuje Sie astronomią I radiotechniką. Za lor- 
netką lub lunetą oslronomlezną oras ksiątki na interesują- 
ce ge tematy odda stare banknoty, tllniczkl 4,9 V, róine 
części radiowe erat ciekawe ksiąiki. 

Kol. KRZYSZTOF KRYNICKI, lot 10, ul. Mickiewicza 32, 
10-220 Czytow — postukuje róśnych urtądieó do kolejki Rl- 
ko, takich Jak: tary, wagony, rozjazdy, slupy trakcyjno itp. 
Do wymiany prtoznaesa wiolo interesujących pozycji ksiąś- 
kowych dle modelarzy I majsterkowiciów oraz luśno numery 
czasopism technicznych, a toki# silnietki spalinowa i elek- 
tryczne i spore innych cząścl radiotechnicznych. 

Kol. KRZYSZTOF MĘCZYKOWSKl. lat 1*. ul. J. Dąbrów- 
tkiego 3 m 4, 03-110 Tczew — odstąpi kolegom ksiątki Z 
zakresu chemii, dwutomowy słownik techniczny Oraz róś- 
no odczynniki chemiczno w zamian za ttóro monety. 
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ZADANIE Z KOKARDAMI 


Agnieszko wróciło ze srkoły — jak to 
określał jej starszy brat — „cała w sko- 
wronkach”. 

— Dlaczego jesteś taka radosna? — 
zapytała mama. 

— Bo dostałam na matmłe piętkę za 
rozwięzcmie logicznego zadonia — po- 
chwaliła się Agnieszka. 

— Świetnie, opowiedz, jak to było — 
zachęciła mama. 

— A więc nasza Pani powiedziała, że 
na dzisiejszej lekcji będq zodanio logicz- 
ne. Na pierwszy ogień wybrała Kasię, Zo- 
się i mnie. Ustawiła nas przed całę kla- 
sę gęsiego: mnie na przedzie, za mnq 
Zosię, a no końcu Kasię. I przykazała, że 
nie wolno się nom odwracać. Potem po- 
kazała wszystkim otwarte pudełko, w któ- 
rym było pięć kokard: dwie białe i trzy 
czarne. Jednę z nich wpięła w moje wło- 
sy, drugq we włosy Zosi i trzecię we wło- 
sy Kasi. Żadna z nas nie wiedziała. jakq 
kokardę ma na głowie, ani jakie kokardy 
zostały w pudle. Kasia była w najlepszej 
sytuacji, bo widriała nas obie, Zosia tylko 
mnie, a ja w ogóle nikogo. I wówczas Pa- 
ni zapytała Kasię, czy wie, jakq ma ko- 
kardę na głowie. Kasia odpowiedziała, że 
nSe ma pojęcia. Zosia też zapiszczała, że 
nie wie. I wtedy ja... 

— No co ty, ty geniuszu w spódnicy — 
wtrqcił kpięco brat — na pewno powie- 
działaś, że też nie masz zielonego poję- 
cia o tym, jaka kokarda sterczy ci na 
czubku twojej „mqdrej” głowy... 

— A właśnie, że wiedziałam — odpar- 
ła nie bez satysfakcji Agnieszka. 

— Tak? Nie wierzę, żebyś naprawdę 
wiedziała. Jeśli trafiłaś, to znaczy, że po 
prostu zgadłaś, a nie doszłaś do tego 
drogę logicznego rozumowania. Bo to 
jest niemożliwe. Nawet ja... — tu zrobił 


efektownę przerwę dla podkreślenia waż- 
ności tego stwierdzenia — nie roziwięzał- 
bym tego zadania „rozumowo”, gdyż jest 
tu za mało danych. 

— Taak?... — Agnieszka zaśmiała się 
ironicznie — to ty musiałbyś uciec się do 
zgadywania, bo logiczne rozumowanie 
byłoby zbyt dużym obciężeniem dla twego 
mózau. Posłuchaj mego uzasadnienia, a 
przekonasz się, że można wydedukować 
prawidłowę odpowiedź! 



O o o 


Nim przeczytacie odpowiedź Agnieszki, 
pomyślcie sami, czy możliwe jest logiczne 
rozwięzanie tego zadania. 


Nagrody — zastawy chemiczne — za poprawne 
odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 10/78 nume- 
rze wylosowali: Radosław Kijowski, Warszawa; 
Paweł Mazur, Pionki; Grzegorz Orlikowski, Łódź; 
Maciej Sachs, Rybnik; Krzysztof Winiarski, Kato- 
wice. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w dro- 
dze losowania — otrzymują: Stanisław Cza jor, Ja- 
worzno; Jolanta Czyiowicz, Szklarska Poręba; 
Andrzej Jodczak, Pita; Adam Kila, Kroków; Da- 
niel Koziarski, Szczecin; Janino Sałata, Lublin; 
Mariusz Sypniewski, Kętrzyn; Jerzy Szczepkowski, 
Błudowo; Włodzimier* Tarczyński, Płock; Wień- 
czysław Urban, Nowa Sarzyna. 

Rozwięzanie konkursu: Al — glin — 3700 kg/m 3 ; 
Fe — żelazo — 7860 kg/m 3 ; Cu — mlodi — 
8960 kg/m"; Ag — srebro — 10 500 kg/ m 3 ; Au — ■ 
złoto — 19 300 kg/m 3 ; Hg — rtęć — 13 550 kg/m 3 ; 
Pb — ołów — 1 1 300 kg/m 3 . 
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NIECODZIENNE 

HOBBY... 

Czy śnieg może być przedmiotem wartościowym dla kolekcjone- 
rów? Śnieg w porze zimowej, pokrywający warstwq połacie ziemi, 
jest jedynie atrakcjq dla uprawiajqcych sporty zimowe, a nie 
obiektem interesujqcym zbieraczy. Jednak pojedyncze płatki śnie- 
gu sq takimi klejnotami przyrody, ie warto się nimi zainteresować 
i spowodować, by stały się naszym niecodziennym hobby. Tym 
bardziej ie możemy je zbierać tylko w okresie zimowym i tylko w 
czasie opadów śniegu. 

Kryształy śniegu od bardzo dawna budziły ciekawość. Kro- 
nikj,,podajq, ie jui w roku 1555 Szwed Olaus Magnus wydrukował 
ze rysunki płatków śniegu o fantastycznych kształtach. Li- 
'torów studiów nad kryształkami śniegu i zbiorów rysunków 
gata. Polak, Antoni Bolesław Dobrowolski, który przez dłu- 
gie lata zajmował się zagadnieniem lodu naturalnego, tak wy- 
powiada się w jednej z prac o kryształkach śniegu: „(...) miałem 
sposobność oglqdania pod mikroskopem kilkaset blaszek śniegu, 
nadto badać zdaje się wszystkie zdjęcia fotograficzne, dotychczas 
opublikowane i większą jeszcze ilość zdjęć dotąd nie wydanych: 
nie znalazłem wśród nich dwu wizerunków blaszek śniegu jedna- 
kich. Zawsze bywają odmienne w szczegółach, wyraźnie widać 
róinice...” 

Jak powstaje śnieg? Otóż nie tak, jak to pozornie nam się wy- 
t, ii płatki śniegu padajqce z chmur niskich, kłębiastych jui 
'.ładunkiem" płatków śniegowych w tych chmurach. 

Każda powierzchnia wodna, kaidy obszar pokryty roślinnościq, 
a takie pokrywa śniegu czy lodu drogq parowania oddaje atmo- 
sferze wodę w postaci pary wodnej. Para wodna nasyca powietrze 
mikroskopijnymi czqsteczkami wody w okresie letnim lub drobniut- 
kimi kryiriÓNiimi lodu w okresie zimowym. Jest to proces konden- 
sacji, ctfli nasycenia, a więc tworzenia się chmur. Z chwilę silne- 
go zgęsfóM*, czyli przesycenia chmury, występuje zjawisko opa- 
du atmosferycznego. Początkowym opadem kłębiastej chmury zi- 
mowej sq pręcikowate kryształki lodu tworzące kanwę płatka 
śniegu. Na tej kanwie, opadającej i styf 
zimnym powietrzem, jak na szkielecie 
em prądów powietrza płat"* 


■ " rożni 
V Ja 

MT.l 
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0,08 mm i 
Trzeba 
ki śniegu 
możemy 
szeniu 


icej się z wilgotnym 
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dne, niepo- 
grubości 


szczegółach, ciej 
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do zdjęć z bliska. Przy pewnej 
iu moina wykorzystać soczewkę 
y nad szkiełkiem z upolowanym płatkiem śniegu. 

Kolorowe slajdy z rysunkiem kryształków śniegu, wyświetlone na 
ie, ukażą wam fantastyczne ornametny tworu przyrody; takie 
będą ozdobą waszej kolekcji. Zobaczycie wtedy, czy trud 
aciłl 


iełko drobin- 
rafowania 
jui o po- 
obiektywo- 
wiednim usta- 
jącą, którą umiesz- 


Zbigniew Węglowski 
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AUTOMATYCZNY DYKTAFON 

Północnoamerykańska firma 
OLYMPUS rozpoczęła produkcję 
kasetowego dyktafonu, który 
wtącza i wyłącza się automa- 
tycznie w zaieinoicł od natęże- 
nia dźwięku. 

Urządzenie jest wyposażone w 
trzy poziomy czułoici. 

Dyktafon przeznaczony jest 
głównie do nagrywania wywia- 
dów oraz przemówień. 



OPONY SAMOCHODOWE 
Z TWORZYWA 

W USA zapowiedziano urucho- 
mienie przemysłowej produkcji 
opon z poliuretanu przeznaczo- 
nych dlo samochodów osobo- 
wych. 

Opony wykonywane będą me- 
todą odlewania przy wykorzysta- 
niu siły odśrodkowej. 


BOEING I WIATRAKI 

Znana amerykańska firma 
BOEING, zajmująca się głównie 
produkcją samolotów, przystępu- 
je do budowy największego wia- 
traka świata. Gigantyczny wiatrak 
o rozpiętości skrzydeł dochodzą- 
cych do 100 m będzie napędzał 
generator prądu o mocy 2,3 me- 
gawata. 


SUPERSAMOCHODOWIEC 

W Japonii zbudowano najwięk- 
szy na świetle statek przezna- 
czony do przewozu samocho- 
dów. Jednostka ta, o nośności 
15,400 ton, zabiera jednorazowo 
na pokład 6000 samochodów. 



REWELACYJNE FERRARI 
Włoska firma Ferrari wypuściła 
na rynek sportowy model samo- 
chodu „Bertinołta Bozer” z 12- 
-cytindrowym silnikiem o pojem- 
ności 4390 cm*. 

Maksymalna moc silnika wy- 
nosi 480 kW, a prędkość maksy- 
malna 281,3 km/h. Samochód u- 
zyskuje prędkość 100 km/h po 
6,2 sekundy. 


NOWA MAPA ŚWIATA 

Kartografowie z krajów socja- 
listycznych opracowali najwięk- 
szą mapę świata. Mapa. w skali 
1 :2 500 000, składa się z 234 stron 
o łącznej powierzchni 120 me- 
trów kwadratowych i zawiera po- 
nad 400 tysięcy nazw geograficz- 
nych. 

Polscy specjokści, wspólnie z 
kartografami z BułgarK i Rumunii, 
opracowali mapę kontynentu a- 
frykańskiego. 



TAŚMA ZAMIAST KLUCZA 

W jednym z paryskich hoteli 
wprowadzono oryginalny sposób 
otwierania drzwi do pokoi hote- 
lowych. Tradycyjne klucze zosta- 
ły zastąpione taśmą z niewidocz- 
nym dla oka zapisem magnetycz- 
nym. 

Komputer hotelowy dysponuje 
4 miliardami kombinocji, co prak- 
tycznie wyklucza możliwość po- 
wtórzenia tego samego oznako- 
wonia. 

Zapis jest nanoszony na nie- 
wielkim pasku papieru, który 
swobodnie mieści się w portfe- 
lu. 



MAGNETYCZNY ATLAS 

Naukowcy ZSRR opracowali 
magnetyczny atlas składający się 
z 300 map obejmujących całą 
kulę ziemską. 

Dane zebrane zostały przez 
sputniki oraz przez specjalny sia- 
tek badawczy ZORIA, który ba- 
doł morza i oceany. 

Materioły zawarte w atłasie 
będą wykorzystywane zarówno 
dlo celów naukowych, jak i prak- 
tycznych (np. w nawigacji). 


NOWOCZESNA „CZAJKA" 

W ZSRR rozpoczęto produkcję 
komfortowego samochodu osobo- 
wego o nazwie „Czajka". 

Samochód ma 8 -cylindrowy sil- 
nik o mocy 220 KM. 

Prędkość maksymalna jardy — 
173 km/h. „Czajka" jest wyposa- 
żona w radiotelefon oraz aparat 
klimatyzacji wnętrza. 
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żenią jest pokazany na rys. 2; dokładne 
omówienie jego działania znajdziecie w 
numerze 10 z roku ubiegłego. Dla uła- 
twienia na rys. 3 .pokazujemy rozmiesz- 
czenie poszczególnych elementów skła- 
dowych przerzutu łka z wyraźnie oznaczo- 
nymi punktami wyjścia i wejścia impul- 
sów. Przypominamy, że impulsy sprzęże- 
nia zwrotnego sq pobierane z czwartego 
przerzutnika („Wyjście"), a doprowadza- 
ne sq do przerzutnika drugiego i trzecie- 
go („wejście") tak, jak to przedstawia ry- 
sunek 2. 

Bardziej wnikliwi Czytelnicy rriewętpli- 
wie zauważq, że połqczenie sprzężenia 
zwrotnego, omówione wyżej, może dzia- 
łać — mówiqc Obrazowo — w obu kie- 
runkach. Znaczy to w praktyce, ie im- 
pulsy mogq z równym powodzeniem biec 
z przerzutnika czwartego do dwóch po- 
przedza jqcych go (co jest nam właśnie 
potrzebne), jak i odwrotnie, tj. z przerzut- 
ników drugiego i trzeciego do czwartego. 


LICZNIK 
DEKADOWY 

Zasada działania licznika dekadowego 
jest nam już znana. Teraz ważnym za- 
daniem jest połqczenie czterech przerziit- 
ników dwustanowych w szereg i wprowa- 
dzenie sprzężenia zwrotnego, konieczne- 
go do zliczania nie szesnastu, lecz dzie- 


Rys. 1. Połączeni* czterech przerzutnlków dwu- 
stanowych w szereg zliczający impulsy 


sięclu impulsów. Majqc cztery przerzutnl- 
ki, musimy przede wszystkim połqczyć je 
w znany nam już szereg i sprawdzić pra- 
widłowość działania zestawu podczas li- 
czenia do szesnastu. Sposób łqczenia 
omówiliśmy w ubiegłym roku, w 6 nume- 
rze („Tranzystory zlicza jq impulsy"), w 
którym też znajduję się odpowiednie ry- 
sunki. Jednak dla całkowitej jasności na 
rys. 1 jeszcze raz pokazujemy cały sche- 
mat blokowy czterech. przerzutników wraz 
z czterema wskaźnikami. Te ostatnie sq 
pokazane jedynie symbolicznie, ponie- 
waż nie sq konieczne do właściwego 
działania układu. 

Gdy osiqgniemy właściwe działanie 
czterech połqczonych w szereg przerzut- 
ników, zmodyfikujemy układ przez wpro- 
wadzenie sprzężenia zwrotnego, które po- 
woduje, że układ zlicza nie szesnastki, 
lecz dziesiqtkl. Schemat blokowy sprzę- 



Rys. 2. Schemat blokowy sprzężenia zwrotnego 


Jest rzeczq oczywisty, że tak podane „do 
przodu" impulsy popsułyby działanie na- 
szego układu dekadowego. Aby tego u- 
niknqć, na drodze impulsów włqczamy 
niewielki wzmacniacz pokazany na rys. 2 
linię przerywanq. Pozwala on — tak 
jak każdy wzmacniacz — na przejście 
sygnałów (impulsów) tylko w jednym kie- 
runku, właśnie w tym, jaki nam jest po- 
trzebny, aby licznik dekadowy działał na- 


ft 




Rys. 3. Punkty wyjłcia i wejścia Impulsów sprzę- 
żenia iwrofnugo 


wzmacniacza, mogq się różnić od poda- 
nych na schemacie w granicach £20%. 

Licznik dekadowy, tj. Iiczqcy do dzie- 
sięciu, jest szeroko stosowany w więk- 
szości elektronicznych urzqdzeń cyfro- 
wych. Pozwala on na przedstawienie wy- 
ników w postaci dziesiętnej, a więc bar- 
dzo wygodnej dla użytkownika. Układ 
zMczojqcy impulsy systemem dziesiętnym 
jest zestawiony z odpowiedniej liczby 
liczników dekadowych i takiej samej 
liczby wskaźników cyfrowych, które wy- 
świetlajq wynik. Schemat blokowy takie- 
go układu jest pokazany na rys. 5. Jak 


leżycie. Ponadto wzma- 
cniacz dodatkowo popra- 
wia (regeneruje) kształt im- 
pulsów. 

Schemat wzmacniacza 
jest pokazany na rys. 4. Do 
jego zestawienia można u- 
żyć jakichkolwiek tranzysto- 
rów germanowych małej 
lub średniej mocy. Również 
dowolna może być dioda, 
trzeba jedynie pamiętać o 
włqczeniu jej w kierunku 
pokazanym na schemacie 
(symbol graficzny diody 
jest z zasady uwidoczniony 
na jej obudowie). Wartości 
oporników i kondensato- 
rów, wchodzqcych w skład 



Ryt. 5. Schemat blokowy układu zliczającego, ze- 
stawionego z kilku liczników dekadowych, wskaż- 
ników cyfrowych i dekoderów 


Ryt. 4. Wzmacniacz impultów sprzężenia zwrot- 
nego 



widać, między każdym licz- 
nikiem dekadowym a wska- 
źnikiem cyfrowym jest włq- 
czony dodatkowy układ, 
pokazany liniq przerywa nq. 
Jest to tzw. dekoder, które- 
go działanie wyjaśnimy w 
następnym odcinku. 

KONRAD WIDELSKI 
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W naszym czasopiśmie ukazało się już 
kilka artykułów, w których udzielaliśmy 
czytelnikom rad, jak fotografować. I na 
podstawie otrzymanych listów możemy 
przypuszczać, że wielu czytelników z tych 
porad skorzystało. Ale szanujqcy sie, 
świadomy, młody fotoamator nie chce 
ograniczać sie tylko do znajomości zasad 
wykonywania zdjęć i Ich wywoływania, 
pragnie również wiedzieć, dlaczego jed- 
nq błonę można naświetlać krócej, a In- 
ne dłużej, na czym polega naświetlanie 
błony (przecież „na oko" nic sie w niej 
nie zmieniłol) i tak dalej. Takich pytań 
i problemów można by przytoczyć bardzo, 
bardzo dużo. A ja, jako doświadczony fo- 
tograf mogę się tylko cieszyć z tej nie- 
cierpliwej ciekawości młodych kolegów. 
I to nie tylko dlatego, że każda chęć po- 
głębienia wiadomości jest cenna, ale 
również dlatego, że dokładna znajomość 
tego, co sie robi, pozwoli na lepsze opa- 
nowanie sztuki fotografowania. 

Najpierw zatem zapoznamy sie z tym, 
na czym fotografujemy: z błonq fotogra- 
ficzna. Dla ułatwienia będziemy dziś mó- 
wić o błonie czarno-białej, błony barwne 
zostawiamy na później. Prawdę mówiqc, 
nie różniq sie one tak bardzo od błon 
czarno-białych, tylko procesy w nich za- 
chodzące sq nieco bardziej skomplikowa- 
ne. Otóż błona fotograficzna składa sie 
z dwóch części (warstw): podłoża, zape- 
wniającego jej kształt i nadajqcego od- 
powiednia wytrzymałość mechanicznę, 

lHł * 1 ~c e 


oraz „błony właściwej", czyli emulsji fo- 
tograficznej, zwanej również mqdrze war- 
stwa światłoczułę. Podłoże jest przezro- 
czyste (widzimy to po wywołaniu i utrwa- 
leniu błony), emulsja zaś stanowi wars- 
twę właściwie nieprzezroczysta; światło 
wprawdzie nieco przez niq przenika, ale 
trudno byłoby patrzqc iprzez błonę cokol- 
wiek dokładnie zobaczyć (można powie- 
dzieć, że błona jest nieco podobna do 
mlecznej szyby). I ta warstwa światłoczu- 
ła, emulsja, składa sie ogólnie rzecz blo- 
rqc z dwóch substancji. Najważniejsza 
substancja jest bromek srebra (w niektó- 
rych rodzajach błon: chlorek srebra lub 
mieszanina chlorku srebra i bromku sre- 
bra). Otóż bromek srebra jest właśnie tq 
substancja, dzięki której błona jest 
światłoczuła. Bromek srebra padajace 
nań promienie światła „chwyta", zatrzy- 
muje, aby podczas wywoływania zmienić 
je na obraz fotograficzny. 

Jeśli macie malutkie choćby laborato- 
rium chemiczne, spróbujcie wykonać na- 
stępujące doświadczenie. W jednej pro- 
bówce rozpuśćcie w wodzie (jeśli można 
— destylowanej) małq szczyptę (kilkana- 
ście kryształów) azotanu srebra, a w dru- 
giej szczyptę chlorku sodowego, czyli soli 
kuchennej. Po rozpuszczeniu tych sub- 
stancji wiejcie jeden roztwór do drugiego 
i nie zdziwcie się, że w wyniku zmiesza- 
nia dwóch całkowicie przezroczystych roz- 
tworów powstał ciężki, serowaty, biały 
osad; to właśnie chlorek srebra. Osad 
ten po pewnym czasie opadnie na dno 
probówki (chyba że roztwory były bardzo 
stężone, wówczas nie oddzieli się od wo- 
dy). Jeśli opadnie, spróbujcie delikatnie 
wylać z probówki nadmiar wody, a mokry 
ser (chlorek srebra) przenieść na złożony 
w kilka warstw arkusik bibuły i zostawić 
do wyschnięcia na świetle. Okaże się, że 
poczqtkowo biały osad staje się potem 
niebieskawy, fioletowy, ciemnieje. To 
chlorek srebra światła; chlorek srebra 
(gdybyśmy do naszego doświadczenia 
wzięli zamiast soli kuchennej bromek po- 
tasowy, otrzymalibyśmy nie chlorek, lecz 
bromek srebra) jest więc substancję 
światłoczułę. 

Wiemy już, dlaczego najważniejsza 
substancję w naszej błonie jest bromek 
srebra. Zajmijmy się więc drugq sub- 
stancję, również bardzo ważna ; jest nłq 


żelatyna. Tak Jest, taka samo żelatyna, ja- 
ką nasze mamy dodajq do owocowej ga- 
laretki. Żeby zrozumieć, dlaczego jest 
ona bardzo ważna, przypomnijmy sobie 
wykonane przed chwilą doświadczenie: 
po wytrąceniu chlorek lub bromek srebra 
opadł po pewnym czasie na dno probów- 
ki. oddzielał się od wody. Otóż żelatyna 
jest tq substancją, która zapobiega 
osadzaniu się bromku srebra, przeszka- 
dza jego drobniutkim kryształkom łączyć 
się w duże, zlepiać. A mówiąc mądrze — 
żelatyna utrzymuje bromek srebra w sta- 
nie zawiesiny o bardzo dużym stopniu 
rozdrobnienia. 

A może teraz już się domyślicie, Jak 
w fabryce błon otrzymuje się emulsję fo- 
tograficzną? Zastanówcie się chwileczkę, 
z pewnością sami wpadniecie na ten po- 
mysł. Dla wszelkiej pewności potwierdzę 
wasze domysły. Otóż otrzymywanie emul- 
sji w fabryce odbywa się właściwie tak 
samo jak w naszym doświadczeniu z tą 
tylko różnicą, że miesza się nie wodne 
roztwory azotanu srebra i bromku pota- 
sowego, lecz roztwory zawierające pe- 
wien procent żelatyny. A w obecności że- 
latyny powstały w wyniku zmieszania roz- 
tworów bromek srebra pozostaje w za- 
wiesinie. Gdy dodamy, że proces ten 
prowadzi się w nieco podwyższonej tem- 
peraturze (podobnie jak mama przygoto- 
wuje galaretkę), nie zdziwimy się, że po 
ostudzeniu tej mieszaniny galaretka — 
emulsja fotograficzna — krzepnie. Proces 
ten w rzeczywistości jest nieco bardziej 
skomplikowany: do emulsji dodaje się je- 

.ASK KM 

TR AKTOREK Z LEJCAMI 

Opisany traktorek zawdzięcza swą 
nazwę temu, że sterowanie nim przypo- 
mina kierowanie za pomocą lejc wozem 
zaprzężonym w konie. Traktorek ma dwa 
duże koła z tyłu i dwa małe z przodu. 
Koła i silniczek 4,5 V możecie kupić w 
sklepach Skłodnicy Harcerskiej. Pozosta- 
łe elementy potrzebne do wykonania tej 
zabawki z pewnością znajdziecie w swo- 
ich skarbach. A więc przygotujcie sobie 



szcze inne, dodotkowe substancje, zmie- 
niające w sposób korzystny właściwości 
emulsji, w podwyższonej temperaturze 
utrzymuje się ją przez pewien czas, aby 
„dojrzała”. Po ostudzeniu i skrzepnięciu 
kraje się ją i płucze, następnie ponownie 
roztapia przez ogrzanie i na koniec po- 
krywa się nią podłoże. W ten sposób 
otrzymujemy gotową błonę. Trzeba ją 
tylko jeszcze pociąć na odpowiednie for- 
maty, zapakować i wysłać do sklepów. 

Opisując proces otrzymywania błon 
fotograficznych, nie powiedzieliśmy o jed- 
nej ważnej rzeczy (ale pewnie sami o tym 
wiecie), że opisane procesy odbywają się 
w ciemności; przecież błona i emulsja są 
światłoczułe I 

WOJCIECH TUSZKO 



kawałek sklejki, taśmę lub paski blachy 
0,5 mm, drut na ośki, cienki przewód 
miedziany, śrubkę z nakrętką, kawałki ru- 
rek igelitowych i gwoździki. 

Teraz już możemy przystąpić do wyko- 
nania zabawki. Do pokładu pokazanego 
na rysunku przybijamy dwa długie paski 
blachy, w których osadzamy oś tylną ze 
swobodnie obracającymi się dużymi koła- 
mi. Paski te służą jednocześnie za uchwy- 
ty przytrzymujące płaską baterię pod po- 
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kładem pojazdu. Drugq parę pasków 
przybijamy w środkowej części pokładu 
tak, żeby wystającymi końcami dotykały 
biegunów baterii i mocno Ją przytrzymy- 
wały. Do blaszek przymocowujemy prze- 
wody, które będq dostarczały prąd do sil- 
n łezko. 

Z paska blachy robimy obejmę i śrubką 
mocujemy ją pod przodem pokładu tak, 
aby obejma mogła się swobodnie obra- 
cać. 

Do uszka obejmy przywiązujemy cien- 
ką żyłkę i jej końce przewlekamy przez 
otwory w kadłubie. Pociągając za żyłki 
możemy kierować pojazdem niczym lej- 
cami 

W obejmę wkładamy silnik z kawał- 
kiem igelitowej rurki nałożonej na wirnik 
oraz oś z kółkami i podkładkami dystan- 
sowymi. Oś powinna być umieszczona 
tak, aby jej środek wypadał dokładnie 
pod śrubą mocującą obejmę. Teraz pod- 
łączamy przewody, które uruchomią za- 
bawkę, dostarczając prąd do silniczka. 

Bardziej doświadczeni majsterkowicze 
mogą cienkimi przewodami podłączyć 
baterię bezpośrednio do silniczka bądź 
też zastosować wyłącznik, a nawet prze- 
łącznik kierunku przepływu prądu, które 
to urządzenia można ‘umocować na po- 
kładzie lub trzymać w ręku. 

KRZYSZTOF CHORZEWSKI 


KALENDARZ — 
PROPORCZYK 

Proponujemy Wam zrobienie kalenda- 
rza -proporczyka, który będzie przydatny 
nie tylko w tym roku, ale i w latach na- 
stępnych. Kalendarz ma jeszcze tę zaletę, 
że można go wykonać z łatwo dostępnych 
materiałów. Za podstawę służy kawa- 
łek deseczki, oczywiście starannie obro- 
bionej. Z drutu o średnicy 5 mm wygina- 
my dowolnego kształtu ramię, którego je- 
den koniec mocujemy trwale w podsta- 
wie, na drugim zaś zawieszamy nasz ka- 
lendarz- proporczyk. 

Robimy go w następujący sposób: czte- 
ry tworzywowe kasety z rolkami po fil- 
mach małoobrazkowych łączymy klejem 
koloidowym porami tak, by wystające czę- 
ści rolek były na zewnątrz. Z kolei obie 
pary kaset naklejamy na prostokącie kar- 
tonu. Na rolki nawijamy wstążki długości 
około 50 cm, tak aby można je było prze- 
wijać z jednej szpuli na drugą. Na jednej 
wstążce piszemy liczby od 1 do 31, na 
drugiej — nazwy miesięcy. W poprzek 
mocujemy kawałek ładnego, kolorowego 
materiału, w którym wycinamy okienka; 
będą się w nich ukazywały odpowiednie 
liczby i nazwy miesięcy. 

Tak wykonany proporczyk zawieszamy 
na ramieniu w sposób pokazany na ry- 
sunku. J.B. 


Rozwiązanie 
WESOŁEJ MATMY 


Joit słodom różnych możliwości 
rozmieszczenia kokard. 


Popatrzcie na schemat. Wariant 
pierwszy musimy odrzucić, gdyż 
Kasia widząc przed sobą dwie 
białe kokardy, odpowiedziałaby 
„wiom, że mam czarną ", bo nio 
było wiące] białych kokard. Pa- 
miętamy zai, że Kasia odpowie- 
działa „nie wiem". 


A co by było w sytuacji drugie} 
i trzeciej? Z kolei Zosia odpo- 
wiedziałaby „wiem" (czyli nie 
tok jak w zadaniu). Dlaczego? 
Ano pomyślcie. Zosia rozumowa- 
łaby tak: widzą przed sobą białą 
kokardą. Gdybym i ja miota bio- 
tą, to stojąco za mną Kasia po- 


wiedziałaby „wiem", bo widzia- 
łaby dwl# białe kokardy. Skoro 
zai powiedziała „nie wiem", zna- 
czy to, żo ja mam kokardą czar- 
ną. 

A włąc również warianty II i IH 
musimy odrzucić. Pozostały nam 
włąc warianty: IV, V, VI i VII, w 


1 A 

X 

X 

X 

Z 

X 

X 

X 

K 

X 

X 

X 


1 

II 

III 


których w rządzie pierwszym wy- 
stępują tylko czarne kokardy. 

Zatem po przeczących odpo- 
wiedziach Kast i Zosi Agnieszko 
mogła z catg pewnością odpo- 
wiedział „wiom, mam czarną 
kokardą". 

W.W. 
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X 

X 

X 

X 

X 

X 

X 

X 

X 

X 

X 

IV 
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VII 


21 



Znana to prawda: nie instrument gra, 
lecz muzyk, nie aparat robi zdjęcia, lecz 
fotograf. Nie narzedzfa więc wykonujq 
pracę, lecz człowiek... 

Oczywiście dobre narzędzia ułatwiajq 
człowiekowi pracę, pozwalajq wykonać jq 
szybciej, sprawniej, precyzyjniej. A|e aby 
tak było, trzeba umieć właściwie się ni- 
mi posługiwać, umieć wykorzystać ich 
walory, znać dobre i słabe strony mate- 
riału. 

W naszym warsztacie majsterklepki 
chciałbym o tym z wami porozmawiać, 
podzielić się różnymi praktycznymi rada- 
mi, których może nie znacie, a takie do- 
wiedzieć się o waszych warsztatowych 
sposobach, których z kolei ja nie znam, 
a które zechcecie zapewne opisać w 
Waszych listach do redakcji. 

Ale teraz do rzeczy. 

Najprostsze narzędzie to młotek, a naj- 
częściej używany w majsterkowaniu ma- 
teriał — to drewno i gwoździe. Zdawało- 



by się, cóż prostszego jak wbicie młot- 
kiem gwoździa w drewnol 
A jednak... Co zrobić, aby cienka drew- 
niana listewka nie pękała podczas wbi- 
jania w niq gwoździa? W majsterkowa- 
niu zdarza się to dość często, zwłaszcza 
gdy niekorzystny jest układ słojów drew- 
na. 
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Otóż należy przytępić ostrze gwoździa, 
rozpłaszczając je nieco młotkiem. Wbi- 
jany gwóźdź nie będzie wówczas rozwar- 
stwiał słojów, lecz rozgniatał je, nie roz- 
szczepiajqc drewna. 



To jednak nie wszystko. Deseczki czy 
listwy należy zbijać ze sobq, rozmiesz- 
czając gwoździe ,,w mijankę". Uszerego- 
wanie ich w jednej Unii zwiększa praw- 
dopodobieństwo pęknięcia drewna. 

Gwoździe należy wbijać pod pewnym 
niewielkim kątem względem siebie. Je- 



żeli zbijane deseczki nie spoczywają na 
twardym podkładzie, trzeba pod miejsce 
wbijania gwoździa podłożyć ciężki przed- 
miot (na przykład duży młotek). Gdy ostry 
koniec wbijanego gwoździa wyjdzie z dru- 
giej strony deski, powinno się w odpo- 




wiedni sposób go zagiąć. Robimy to tak: 
przykładamy do gwoździa pilnik o trój-' 
kątnym przekroju i uderzając młotkiem 
(skośnie) zginamy wystającą cześć gwoź- 
dzia dwukrotnie tak, oby po wysunięciu 
pilnika można było te zagiętą cześć wbić 
w drewno. Teraz gwóźdź będzie spinał 
obie części drewna jak nit. mocno i pew- 
nie. 

Jakich gwoździ i do czego używać, po- 
wiemy Wam następnym razem. 

W.W. 
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TECHNIKI 2 


SKRZYDLATE JUBILEUSZE 


W roku ubiegłym polskie lotnictwo ob- 
chodziło 50-lecie swego istnienia. 

W styczniu 1929 roku, a więc 50 lat te- 
mu, powstało towarzystwo transportu po- 
wietrznego — Polskie Linie Lotnicze 
w skrócie: LOT. Co prawda już w 1921 r. 
mieliśmy zalqżek komunikacji powietrznej, 
kiedy to uruchomiono linię Warszawa — 
Poznań, no ale LOT-u jeszcze wtedy nie 
było. W 1930 r. polskie samoloty latały 
do Bukaresztu (Rumunia), w następnym 
do Salonik (Grecja). W 1933 r. pojawił 
się na powietrznych szlakach pierwszy 
polski samolot komunikacyjny — PWS-24. 
W 1937 r. lataliśmy do Helsinek i na Blis- 
ki Wschód. A w 1945 r. po wielkich znisz- 
czeniach wojennych znów zaczęliśmy od 



Pierwszy polski samolot pasażerski Fokker 
F-Vllb/3m, który rozpoczął w 1929 r. regularne lo- 
ty pod znakiem nowo powstałych Polskich Lintt 
Lotniczych 

nowa: dzięki pomocy ZSRR otrzymaliśmy 
samoloty transportowe Li-2 i już w marcu 
1945 r. PLL LOT wznowiły sq działalność. 
W 1946 r. rozpoczęto loty zagraniczne na 


Kilkumiejscowy pasażerski samolot z 1933 r. 
PWS-24 



trasie Warszawa — Berlin, a później na 
trasach: Warszawa — Paryż, Sztokholm 
i Praga. W roku 1958 lataliśmy do Lon- 
dynu. W 1963 r. polskie maszyny lqdowa- 
ły w Kairze, a w 10 lat później, to jest 
w 1973 r., rozpoczęliśmy regularnq obsłu- 
gę linii transatlantyckiej za pomocq 
czterosilnikowych radzieckich samolotów 
11-62. Pierwszy samolot przeznaczony do 
lotów przez Atlantyk otrzymał imię ,, Miko- 
łaj Kopernik". 

To tylko niektóre ważniejsze daty i fak- 
ty, które warto przypomnieć z okazji jubi- 
leuszu LOT-u. 

Z biegiem lat rozszerzały się nasze tra- 
sy powietrzne, zmieniał się sprzęt, no 
i przede wszystkim rosły kadry pilotów, 
nawigatorów, mechaników, inżynierów 
i w ogóle wszystkich pracowników, wiel- 
kiego przedsiębiorstwa. Rosły ilościowo 
i jakościowo. Od 1977 r. samoloty nasze 
latajq już do Bagdadu. Zajrzyjcie do at- 
lasu geograficznego, by się przekonać, 
jak wielka jest odległość z Warszawy do 
Bagdadu, którq to trasę nasz samolot po- 
konuje w ciqgu około 18 godzin. 

Warto też wiedzieć, ile samolotów ma 
nasze towarzystwo lotnicze. Otóż łqcznie 
w końcu ubiegłego roku LOT dysponował 
następujqcq flotq powietrznq: siedmio- 
ma samolotami lt-62, dziewięcioma IŁ- 18, 
pięcioma Tu-134, pięcioma Tu-134A, 
i osiemnastoma An-24; razem miał 44 
samoloty. Liczba ta właściwie komuś, kto 
nie widział samolotu danego typu, nic je- 
szcze nie mówi. Dopiero gdy powiemy, że 
taki na przykład Tu-134 zabiera 64 do 72 
pasażerów i może ich przetransportować 
z prędkościq podróżnq około 900 km/h 
na odległość około 3 300 km, lecqc no 
wysokości około 12 km ponad Ziemiq, to 
można sobie wyobrazić, co to znaczy. Po- 
mnóżmy teraz liczbę miejsc przez liczbę 
samolotów, jakimi dysponujemy, a otrzy- 
mamy liczbę pasażerów, których można 
przewieźć podczas jednego tylko lotu za 
pomocq tych maszyn. IŁ-62, jeden z naj- 
większych naszych samolotów, może za- 
brać na swój pokład od 168 do 186 pa- 





sażerów. Lecąc z prędkością około 
900 km,h na wysokości około 13 km po- 
konuje odległość prawie 9 000 km. Sie- 
dem takich maszyn może zabrać ponad 
1200 pasażerów w jednym locie. Dodam, 
specjalnie od siebie, bo podróżowałem 
tym samolotem, że jest przestronny, mo 
bardzo wygodne fotele, a podczas lotu 
na wielkiej wysokości prawie nie słychać 
dudnienia silników odrzutowych, jak to 
było w pierwszych samolotach. I jeszcze 
jednp ważna sprawa: w kabinie jest do- 
skonała wentylacja, nie odczuwa się zu- 
pełnie zrrłian wysokości, lt-62 lata do Ka- 
nady, do^ Kuwejtu, do Bagdadu — czyłi 
na najdłuższych trasach naszych linii po- 
wietrznych. Tymi samolotami przewoziliś- 
my naszych sportowców do Japąnii, a na- 
wet do odległej Australii. 

Samolot IŁ- 1 8 z wytwórni radzieckiej 
Sergiusza lljuszyna, zabiera na pokład 
122 pasażerów. Ma prędkość przelotową 
650 km/h i zasięg 6500 km. Przy jedno- 
czesnym starcie' samolotami tego typu 
moglibyśmy przewieźć ponad 1000 pasa- 
żerów. Dla potrzeb transportu na bliskie 
odległości wykorzystywane są w Polsce 
samoloty An-24, również radzieckiej pro- 
dukcji z zakładów Olega Antenowa. Sa- 
molot ten zabiera 50 pasażerów lub 5 ton 


łodunku. Prędkość lotu wynosi około 
500 km h, a zasięg około 2000 km. 

Jeśli chodzi o krajową sieć linii lotni- 
czych, bardzo zresztą jeszcze ubogą (do- 
piero gdy PLL LOT od przemysłu otrzyma 
samoloty An-28 specjalnie przystosowane 
do lotów na bliskie odległości, będzie 
można mówić o rozwoju transportu krajo- 
wego), to wymienić trzeba następujące 
połączenia: Warszawa — Bydgoszcz, 

Warszawa — Szczecin, Warszawa — Po- 
znań, Kraków, Wrocław, Rzeszów, 
Gdańsk i Słupsk, a także Zielona Góra. 
Oczywiście istnieją również połączenia 
nie tylko z Warszawy, bo można z Gdań- 
ska dotrzeć do Rzeszowa, z Koszalina do 
Rzeszowa czy z Koszalina do Wrocławia. 

Niezbędne jest jeszcze , podanie, że 
dzięki PLL LOT możemy dotrzeć do wszy- 
stkich prawie większych miast Europy, 
między innymi do: Moskwy, Leningradu, 
Helsinek, Sztokholmu, Kopenhagi, 
Amsterdamu, Londynu, Brukseli, Hambur- 

Pierwsze po wojnie linie lotnicze obsługiwane by- 
ły już w 1945 r. przez samoloty pasażerskie „Lisu- 
now" Li-2 (DC-3) 


ga, Berlina, Paryża, Genewy, Madrytu, 
Pragi, Wiednia, Budapesztu, Belgradu, 
Rzymu, Sofii, Bukaresztu itp. 

An-2, samolot wielozadaniowy. Wersja rolnicza 


W roku ubiegłym obchodziliśmy 
również półwiecze istnienia polskie- 
go przemysłu lotniczego PZL. Trady- 
cje ogromne. Nasi inżynierowie, te- 
chnicy i robotnicy w okresie minionych 
50 lat wielkim wysiłkiem zbudowali ponad 
20 tysięcy samolotów i śmigłowców, 5 ty- 
sięcy szybowców i ponad 40 tysięcy sil- 
ników lotniczych, nie wspominając o tak 
zwanym osprzęcie, a więc o przyrządach 
pokładowych, spadochronach, aparatu- 
rze radionadawczej i innych urządzeniach 
niezbędnych dla lotnictwa. Polski prze- 
mysł lotniczy, co trzeba szczególnie pod- 
kreślić, jest przodującym przemysłem 
w naszym kraju. Zatrudnia 96 tys. praco- 
wników różnych specjalności o wysokich 
kwalifikacjach. Skąpiony jest obecnie 
w Zjednoczeniu Przemysłu Lotniczego 
i Silnikowego PZL, w którego skład wcho- 
dzą: pięć dużych wytwórni samolotów 
i silników, zakłady budowy szybowców 
i wytwórnie pomocnicze oraz zakłady bu- 
dowy silników wysokoprężnych - — razem 
10 zakładów produkcyjnych. 

Polska od paru lat jest przodującym 
państwem produkującym samoloty i śmi- 
głowce dla potrzeb rolnictwa i gospodar- 
ki narodowej. Zajmujemy drugie miejsce 
na świecie, jeśli chodzi o liczbę produko- 
wanych samolotów rolniczych: co czwarty 
samolot na świecie przeznaczony do prac 
agrolotniczych pochodzi z Polski (!). Może 
zatem kilka słów o ,, powietrznych 
traktorach". Budujemy obecnie następu- 
jące typy samolotów rolniczych: PZL M-15 
„Bełphegor", będący owocem współpracy 

PZL-106A „Kruk" — lekki, nowoczesny samolol 
rolniczy 


inżynierów polskich i radzieckich; dodaj- 
my: jest to pierwszy samolot tego typu na 
świecie wyposażony w silnik odrzutowy. 
Produkujemy lekki samolot PZL 106 
„Kruk", a także samolot 6ZL M-18 „Dro- 
mader" o dużym udźwigu (2500 kg) 
w swej klasie; powstał on przy współpra- 
cy inżynierów polskich i amerykańskich. 
Konstruujemy w Polsce samolot wieloza- 
daniowy An-2 (zbudowano już ponad 7 
tysięcy tego rodzaju maszyn),, między in- 
nymi w wersji rolniczej. Spośród śmigłow- 
ców znany jest Mi-2 produkowany całko- 
wicie w kraju na licencji radzieckiej. I ta 
maszyna ma swą wersję rolniczą. Dwa 
lata temu demonstrowana była na wys- 
tawie w Salonie Paryskim, wzbudzając 
duże zainteresowanie. Polskie samoloty i 
śmigłowce dobrze znane są w krajach 
Bliskiego i Dalekiego Wschodu, w Afryce, 
Szwecji, Wielkiej Brytanii, no i przede 
wszystkim w krajach socjalistycznych, 
gdzie wykonują 'prace agrolotnicze z o- 
gromnym pożytkiem dla gospodarki naro- 
dowej. Oprócz maszyn rolniczych polski 
przemysł produkuje lekkie samoloty wielo- 
zadaniowe PZL 104 „Wilga", rozpoczął 
budowę samolotu dwusilnikowego PZL-M 
20 „Mewa” przy współpracy z firmą ame- 
rykańską Piper, no i oczywiście wytwarza- 
ne są sławne już w świecie szybowce 
z „Piratami" i „Jantarami", a także moto- 
szybowcem „Ogar" na czele. Szybowce, 
co warto wiedzieć, budowane są w PZL 
-Bielsko — kolebce naszego przemysłu 
szybowcowego. Do najnowszych konstru- 
kcji tego zasłużonego zakładu należy szy- 
bowiec dwumiejscowy „Puchacz", wyko- 
nany z laminatów, i wspomniany moto- 
szybowiec „Ogar”. A prócz tego buduje- 
my silniki lotnicze różnych mocy i prze- 
znaczenia: od śmigłowcowych do potęż- 
nych tysiąckonnych, przeznaczonych do 
samolotów, m. in. do „Dromadera . 

I tutaj ciekawostka: w roku 1977 po 
raz pierwszy w historii naszego przemysłu 
silnikowego zakupiono partię naszych sil- 
ników o mocy 450 kW (600 KM) przezna- 
czonych dlo potrzeb agrolotnictwa 
w USA! Były to silniki typu PZL-3-S, bu- 
dowane u nas na licencji radzieckiej od 
1958 r. Sławę swoją zawdzięczają długo- 
wieczności i niezawodności. W PZL-Rze- 
szów, najstarszej naszej wytwórni I ot ni - 
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czej, budowane sq między 
innymi silniki małych mocy 
przeznaczone do samolo- 
tów lekkich i śmigłowców. 

Sq to konstrukcje PZL 
.. Franklin” budowane na li- 
cencji amerykańskiej wy- 
twórni. Jeden z silników 
PZL „Franklin" o mocy 
94 kW (125 KM) będzie słu- 
żyć do napędu wytwarzane- 
go u nas lekkiego samolotu 
PZL „Koliber", tym razem 
opartego na licencji udzie- 
lonej nam przez firmę fran- 
cuskq. Samolot powstaje w Warszawie. 

W zakładach przemysłu lotniczego bu- 
dujemy również silniki do autobusów: wy- 
twarzane sq także wózki z napędem elek- 
trycznym, popularne już melexy, i setki in- 
nych urzqdzeń, a nawet małych podzes- 
połów, bez których, proszę wierzyć, nie 
mogłyby jeździć polonezy ani inne pol- 
skie fiaty. Spora liczba wytwarzanych w 
Polsce samolotów, śmigłowców i szybow- 
ców sprzedawana jest za granicę, gdzie 
zawsze wyrób ze znakiem PZL — Madę 
in Roland — cieszy się uznaniem. 

Największym wydarzeniem w historii 
polskiego przemysłu lotniczego było pod- 
pisanie wspólnej radziecko-polskiej umo- 
wy (na poczqtku roku 1977) o współpracy 
przy budowie samolotu olbrzyma, 
szerokokadłubowego aerobusu IŁ-86. Ni- 
gdy jeszcze nie wytwarzano w Polsce pod- 
zespołów do maszyny przeznaczonej do 
transportu 350 pasażerów, nigdy dotqd 
nie stosowano u nas technologii takiej, 
jaka została wykorzystana w nowym sa- 
molocie radzieckim. IŁ-86 był demonstro- 
wany w Paryżu na wspomnianej wystawie 
w 1977 r. Imponował rozmiarami i orygi- 
nałnościq rozwiqzań. Nawet laikowi może 
zaimponować wielkość na przykład uste- 
rzenia pionowego, wynosząca 11 m przy 
masie 2 tony, a usterzenia poziomego — 


Polski M-15 „Belphegor" — uniwersalny, nowo- 
czesny samolot rolniczy z silnikiem odrzutowym 

20 m przy masie 3 tony. I te właśnie pod- 
zespoły już sq wytwarzane w Polsce (PZL 
Mielec), a komunikaty prasowe doniosły 

0 dostarczeniu do ZSRR pierwszych kom- 
pletów usterzenia. W pierwszym etapie 
współpracy budujemy usterzenie i niektó- 
re podzespoły do skrzydeł, takie jak kla- 
py i lotki, oraz szczelinowe zespoły kra- 
wędzi przedniej skrzydeł, a także konsole 
utrzymujące 4 silniki turboodrzutowe. W 
drugim etapie przemysł nasz będzie bu- 
dował całe skrzydła dla aerobusów IŁ-86 

1 wiele innych urządzeń wewnętrznych. 
Zgodnie z zawartą umową otrzymamy ae- 
robusy dla naszych linii transportu powie- 
trznego. O ogromie płatowca może 
świadczyć kilka danych: rozpiętość skrzy- 
deł wynosi 48,33 m, długość — 58,50 m, 
średnica kadłuba — 6,08 m, prędkość 
podróżna — 950 km/h, masa samolotu 
przy starcie — ponad 204 tony, a udźwig 
ponad 41 ton. 

Na początku 1978 r. otrzymaliśmy 
z ZSRR licencję na produkcję samolotu 
bliskiej komunikacji An-28. Jest to mała 
maszyna zdolna do startu i lądowania 
nawet z lotnisk trawiastych. Zabiera na 
pokład 15 pasażerów. Samolot ten, moż- 
na się spodziewać, rozwiąże problemy ko- 
munikacji krajowej u nas i w państwach 
socjalistycznych. 

PAWEŁ ELSZTEIN 


Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy przysłali nam życzenia świąteczne i noworoczne, 
serdecznie dziękujemy redakcja 


Nasz konkurs pt. „Gdyby ciążenie powszechne było 10 razy słabsze..." został już roz- 
strzygnięty. Wyniki konkursu oraz nazwiska laureatów podamy w następnym numerze. 
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THULE 

MIASTO W GRENLANDZKIM LODOWCU 

Grenlandia jest największą wyspą 
świata. Powierzchnia tej wyspy — do roku 
1953 kolonii duńskiej, a od tego roku za- 
morskiej części państwowego terytorium 
Danii — wynosi 2 176 000 kilometrów 
kwadratowych, a więc około czterokrotnie 
więcej aniżeli powierzchnia Francji. 
Z tego prawie 85 procent przypada na 
pokrywający Grenlandię ogromny lądo- 
lód, czyli lodowiec uformowany na lądzie 
z nagromadzonych i przekrystalizowanych 
opadów śnieżnych. Jedynie wzdłuż wy- 
brzeży wyspy — giganta, których długość 
w rozwinięciu odpowiada odległości mię- 
dzy Saharą a Skandynawią, ciągnie się 
wolny od lodu pas lądu; jego maksymal- 
na szerokość wynosi na wybrzeżu wscho- 
dnim 150 kilometrów, na zachodnim zaś 
około 300 kilometrów. 

Grenlandia ma zaledwie 50 tysięcy 
mieszkańców. Ludność ta, w której skład 
wchodzą pierwotni mieszkańcy wyspy, Es- 
kimosi, mieszańcy Eskimosów i Skandyna- 
wów i wreszcie Duńczycy (tych ostatnich 
jest zaledwie kilka tysięcy), żyje w małych 
osiedlach rzadko rozrzuconych na wy- 
brzeżu. Miast na Grenlandii jest bardzo 
niewiele. Znajduje się jednak wśród nich 
jedno zupełnie niezwykłe, ale o nim za 
chwilę. Teraz jeszcze kilka informacji 
o Grenlandii. 


Grenlandzki lądolód osiąga miejscami 
grubość trzech tysięcy metrów. Gdyby 
okładającą się nań ogromną ilość lodu 
rozdzielić równomiernie na całą powierz- 
chnię kuli ziemskiej, to lód pokryłby ją 
warstwą grubości — szacując bardzo os- 
trożnie — około pięciu metrów. Owa gi- 
gantyczna lodownia ma duże znaczenie 
meteorologiczne, w dużym stopniu wpły- 
wa na zjawiska atmosferyczne północ- 
nych obszarów naszego globu. Z tego to 
względu często mówi się, że Grenlandia 
jest „kuchnią pogody Północy". 

Czy Grenlandia, owa „arktyczna Sa- 
hara", jak ją nazwał kiedyś jeden z jej 
badaczy, zasługuje na uwagę jeszcze 
z jakichś innych względów? Do wybuchu 
ostatniej wojny światowej wydawało się, 
że nie ma po temu szczególnych powo- 
dów. Wreszcie Grenlandia ma pewne bo- 
gactwa mineralne (przede wszystkim wę- 
giel, ołów i grafit), ale też tylko ona oraz 
uprawiane przez mieszkańców wyspy ry- 
bołówstwo i myślistwo, stanowią o gos- 
podarczym jej znaczeniu. 

W czasie trwania drugiej wojny świa- 
towej i po jej zakończeniu Grenlandia zy- 
skała na znaczeniu również z innych po- 
wodów: najpierw militarnych, później ko- 
munikacyjnych. W czasie wojny była wa- 
żną bazą rozpoznawczego i bombowego 
lotnictwa dalekiego zasięgu, po wojnie 
(mimo pokoju nie traciła dla pewnych 
państw swych walorów natury wojskowej) 
stała się też istotnym elementem sieci cy- 
wilnej komunikacji lotniczej. Bo oto właś- 



nie nad Grenlandią prowadzi szlak naj- 
krótszego połączenia lotniczego zachod- 
niej Europy z północną Ameryką 
i wschodnią Azją. 

W roku 1950 pułkownik armii Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Bal- 
chen, otrzymał zadanie wyszukania na 
Grenlandii terenu nadającego się na u- 
rządzenie zarówno głównej bazy... bom- 
bowców dalekiego zasięgu i myśliwców 
odrzutowych, jak i węzłowego punktu 
„zwykłej”, międzykontynentalnej komuni- 
kacji lotniczej. Balchen, stary lis polarny 
i doskonały znawca Grenlandii, wybrał 
odpowiedni teren w jej północno-zachod- 
niej części, nad f iordem Wol sten hol me 
(morze Baffina), w pobliżu osiedla Eski- 
mosów, noszącego nazwę Thule. Tutaj je- 
szcze w roku 1910 założono bazę duń- 
skich ekspedycji badawczych, kierowa- 
nych przez znanego badacza polarnego, 
etnografa i literata Knuda Rassmussena 
(1879—1933). 

Wkrótce po rekonesansie Balchena 
Thule stało się pierwszą wielką gren- 
landzką bazą amerykańskiego wojsko- 
wego lotnictwa strategicznego. W roku 
1951 wybudowano tu wielkie lotnisko, 
wokół którego zaczęły wyrastać wznoszo- 
ne ze stali 'i aluminium zabudowania: 
hangary lotnicze, warsztaty, magazyny, 
pomieszczenia dla załogi lotniska, elek- 
trownia, ciepłownia, zakłady przetwarza- 
jące wodę morską na wodę zdatną do 
picia, wreszcie liczne budynki mieszkal- 
ne. Na bezludnej do niedawna, śnieżno- 
- lodowej pustyni zaczęło powstawać mia- 
sto dla kilku tysięcy mieszkańców. 

Jednakże niezwykle surowy i uciążliwy 
klimat północnej Grenlandii, charaktery- 
zujący się częstymi burzami śnieżnymi 
i mrozami sięgającymi 50 stopni Celsju- 
sza poniżej zera, bardzo szybko skłonił 
Amerykanów do prób schowania się... 
pod powierzchnią ziemi, a raczej śniegu 
i lodu. Istotną rolę grały tu oczywiście nie 
tylko względy klimatyczne, w nie mniej- 
szym bowiem stopniu chodziło również o 
podyktowane wojskowymi względami za- 
maskowanie urządzeń bazy letniczej. 

Zaczęło się od budowy tunelu do- 
świadczalnego, prowadzonej metodą tzw. 
odkrywkową, stosowaną często przy bu- 
dowie kolei podziemnych. Wykopano naj- 



pierw w śniegu wielki rów o głębokości 
siedmiu metrów oraz szerokości trzech 
i pół metra, po czym przykryto go od gó- 
ry sklepieniem z bloków zwartego, spra- 
sowanego śniegu. W czerwcu 1955 roku 
ów ipierwszy, próbny tunel długości 24 ki- 
lometrów był gotów. Po nim wybudowa- 
no w podobny sposób (przypominający 
budownictwo eskimoskich „igloo”) kilka- 
naście innych tuneli. Z czasem udoskona- 
lono metody budowy; tunele drążono głę- 
boko w wiecznym lodzie. Jeden z nich le- 
ży na głębokości aż 350 metrów. Dzieli 
się na trzy ogromne pomieszczenia dłu- 
gości 60 — 90 metrów, szerokości 6,5 i wy- 
sokości ponad 2 metry. 

Był to jednak dopiero dość jeszcze pry- 
mitywny początek budowy miasta nie- 
zwykle usytuowanego wewnątrz grenlan- 
dzkiego lądolodu. Do dalszej budowy te- 
go miasta zastosowano bardzo interesu- 
jące metody i środki techniczne, które 
opracował znany francuski badacz Gren- 
landii, jeden z najlepszych jej znawców 
— Paul Emile Victor. Oto zbudował on 
oryginalną, stalowo-aluminiową konstruk- 
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cję rurowq o średnicy 6 metrów i ścian- 
kach izolowanych pod względem ciepl- 
nym na zasadzie łodzi podwodnej. Owa 
rura, ułożona poziomo, tonęła powoli w 
śniegu i lodzie, tak że po pewnym czasie 
jedynym zewnętrznym śladem jej istnie- 
nia była wystająca ze śniegu wieżyczka 
włazowa. Z takich właśnie, łączonych ze 
sobą rur powstało całe podziemne (lub 
raczej ..podlodowe") miasto Thule. 

Niezwykłe to miasto jest wielkim syste- 
mem rozmaicie ze sobą połączonych tu- 
neli, zarówno tych wydrążonych w lodo- 
wym masywie, jak i tych rurowych, o sta- 
lowej konstrukcji. Jedne z nich odgrywają 
rolę arterii komunikacyjnych, którymi jeż.- 
dżą elektryczne kolejki transportowe, in- 
ne są pomieszczeniami dla różnorodnych 
urządzeń bazy lotniczej, jeszcze inne — 
to pomieszczenia mieszkalne, sportowe, 
rozrywkowe itd. Mieszkańcy tego tunelo- 
wego miasta tygodniami nie wychodzą na 
powierzchnię, muszą więc mieć tutaj 
wszystko, co jest im potrzebne do mniej 
więcej normalnego życia. I chociai tam, 
na powierzchni, szaleją burze śnieżne o 
prędkości 200 kilometrów na godzinę, 
a termometr wskazuje trzydzieści, czter- 
dzieści, pięćdziesiąt stopni Celsjusza po- 
niżej zera — tutaj nikt nie marznie. Cen- 
tralne ogrzewanie, którego kotły opalane 
są ropą naftową, a zawieszone pod skle- 
pieniami tuneli przewody ciągną się dzie- 
siątkami kilometrów, zapewnia wszystkim 


pomieszczeniom równomierną, przyjemną 
temperaturę + 22 stopni Celsjusza. 

Niezwykłe miasto, którego jedynymi ze- 
wnętrznymi śladami istnienia są sterczą- 
ce ze śniegu i lodu wieżyczki włazowe 
i wentylacyjne, jest swoistą podziemną 
oazą na nie tak dawno jeszcze zupełnie 
nie zamieszkałej, surowej pustyni arkty- 
cznej. 

Na budowie tego miasta wewnątrz 
grenlandzkiego lądolodu nie kończą się 
plany technicznego podboju największej 
wyspy świata. Bo oto nie od dziś rozwa- 
żana jest przez Amerykanów koncepcja 
budowy gigantycznego, podziemnego tu- 
nelu, który rozpoczynając się w Thule, 
przebiegałby w poprzek całej północnej 
Grenlandii, docierając aż do Kraju 
Peary’ego, jej najbardziej na północ wy- 
suniętej części. Koncepcja ta przewiduje, 
że tym najdłuższym w świecie tunelem, 
leżącym na głębokości 30 — 50 metrów, 
przebiegałaby trasa elektrycznej kolei 
podziemnej, łączącej ze sobą dwa prze- 
ciwległe krańce północnych wybrzeży 
Grenlandii. 

Nie jest to łatwe zadanie, i to zarówno 
ze względu na sam ogrom przedsięwzię- 
cia, jak i z uwagi na trudności technicz- 
ne, z którymi spotkano się ju*ż w trakcie 
budowy miasta w lodowcu. Między inny- 
mi należałoby w zadowalający sposób 
rozwiązać problem ciśnienia mas lodu i 
śniegu na konstrukcję tunelu. W następ- 



stwie bowiem tego ciśnienia przekrój tu- 
nelu zwęża się w ciągu roku o kilkanaś- 
cie centymetrów I musi być co pewien 
czas poszerzany. W celu dokładnego 
ustalenia zależności skutków deformacji 
konstrukcji tunelu od ciśnienia mas lodu, 
w których on przebiega, wspomniany ba- 
dacz Grenlandii, P. E. Victor, opracował 
interesujący projekt przeprowadzenia od- 
powiednich badań. 

Zaproponował on mianowicie zastoso- 
wanie wielkiej kuli z przezroczystego, bar- 
dzo wytrzymałego tworzywa sztucznego, 
i w mej grupa badaozy zostałaby zato- 
piona w lodzie. Kula byłaby oczywiście 
zaopatrzona w wystającą na powierzch- 
nię lodu wieżyczkę włazową. Zmiany 
kształtu kuli, następujące pod wpływem 
ciśnienia lodu, oraz zmiany w uwarstwie- 


niu samego lodu. cisnącego na kulę, po- 
zwoliłyby badaczom, obserwującym i 
mierzącym te zjawiska różnymi aparata- 
mi, na wysnucie wniosków co do sposo- 
bów projektowania konstrukcji tuneli 
biegnących w lodzie. 

Tak oto wyglądają, w dużym skrócie 
i uproszczeniu, niektóre techniczne meto- 
dy podboju Grenlandii, łamiące wszelkie 
przeszkody stawiane człowiekowi przez 
surową przyrodę Arktyki i umożliwiające 
stworzenie odpowiednich warunków życia 
w tym wrogim mu zakątku świata. A to, 
że główne przyczyny tego zasługującego 
na podziw technicznego podboju Gren- 
landii mają tak specyficzny, określony na 
wstępie charakter, to już odrębna spra- 
wa... 

WITOLD SZOLGINIA 


...CETI. CETI. CETI. CETI. CETI... 


SPOCCAffid 
Z <OSIi)iUli1i 


W poprzednich odcinkach naszego 
cyklu poświęconego CETI, czyli poszuki- 
waniom pozaziemskich cywilizacji i pró- 
bom nawiązania łączności z ich przed- 
stawicielami, interesowała nas odpo- 
wiedź na pytanie: czy i gdzie we Wszech- 
świecie mogły się pojawić cywilizacje in- 
ne niż ziemska. Stwierdziliśmy, że w sa- 
mej naszej Galaktyce mogło się ich roz- 
winąć od kilkudziesięciu — według pesy- 
mistycznych ocen — do kilku miliardów 
— zdaniem skrajnych optymistów. W 


związku z tym odległość między sąsiadu- 
jącymi ze sobą kolebkami cywilizacji mo- 
że wynosić przeciętnie od dziesięciu do 
tysiąca lat świetlnych. 

Skoro się więc spodziewamy, że istnie- 
ją nasi kosmiczni bracia, wypada zająć 
się sprawą najbardziej w CETI frapującą: 
możliwością bezpośrednich spotkań 
z przedstawicielami obcych cywilizacji. 
Ponieważ my sami na Ziemi wkraczamy 
dopiero w działania na skalę kosmiczną, 
możemy mówić przede wszystkim o od- 
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wiedźmach składanych nam pr2ez wy- 
słanników . innych społeczności wszech- 
świata. 

Wiele jest książek i artykułów, które w 
bardzo barwny sposób przedstawiają do- 
wody świadczące zdaniem autorów, że w 
odległej przeszłości było wiele takich wi- 
zyt, bądź też opisują współczesne spot- 
kania z kosmitami jakoby tłumnie odwie- 
dzającymi naszą planetę. Autorzy tych 
entuzjastycznych opisów dopatrują się 
między innymi udziału przybyszów spoza 
Ziemi w tworzeniu gigantycznych budowli 
i posągów pozostawionych przez starożyt- 
ne cywilizacje. Tymczasem od wielu już 
lat wiadomo, że egipskie piramidy, świą- 
tynie Majów czy też olbrzymie kamienne 
posągi znajdujące się na Wyspie Wielka- 
nocnej mogły być — i były — wykonane 
przez ówcześnie żyjących ludzi. Używali 
oni w tym celu siły własnych mięśni, 
wspomaganych umiejętnie przez proste 
narzędzia. Na przykład drewniane drągi 
odgrywały rolę dźwigni i wałków tocz- 
nych. Tarcie między podłożem i przecią- 
ganymi za pomocą lin ciężarów zmniej- 
szano przez polewanie gruntu wodą i wy- 
twarzanie warstewki błota. Potężne siły 
potrzebne do wciskania klinów rozłupu- 
jących bloki skalne uzyskiwano przez po- 
lewanie skręconych lin wodą; powodo- 
wało tó ich kurczenie się i napinanie. 

Wspaniałe dzieła stworzone przez 
przedstawicieli starożytnych ziemskich cy- 
wilizacji mogą budzić podziw w zestawie- 
niu z bardzo prostymi, choć jednocześnie 
skutecznymi środkami, jakimi ludzie wów- 
czas dysponowali. Nie upoważnia to' jed- 


nak do twierdzenia; że starożytnym budo- 
wniczym 'pomagałi kosmiczni przybysze. 
Owszem, wiele starożytnych budowli ma 
kosmiczne powiązania. Wynikają one po 
prostu ze stanu ówczesnej wiedzy astro- 
nomicznej i roli, jaką odgrywała — choć- 
by ze względu na rachubę czasu — as- 
tronomia w życiu starożytnych mieszkań- 
ców Ziemi. Dlatego wiele świątyń pełniło 
zarazem funkcję obserwatoriów astrono- 
micznych. Ich usytuowanie i rozplanowa- 
nie wykazują związek z kierunkami ku 
charakterystycznym punktom nieboskłonu 
i horyzontu, na przykład ku punktowi 
wschodu Słońca w chwili zrównania się 
dnia z nocą. Na tym się jednak ,, kosmicz- 
ne" związki kończą. 

Również próby porównywania postaci 
na malowidłach skalnych, liczących ty^ 
siące lat, z astronautami czy tłumaczenia 
treści legend i podań dawnych plemion 
wizytami kosmitów wydaje się nieprzeko- 
nujące. Przecież pióropusze nad głowami 
i maski na twarzach to znane rekwizyty 
używane przez plemiennych czarowników 
i kapłanów. By twierdzić że są to anteny 
i hełmy kosmonautyczne, trzeba wybuja- 
łej bezkrytycznej wyobraźni lub chęci 
czerpania zysków z publikowania sensa- 
cyjnych, choć nieprawdziwych informacji. 
Jeśli zaś chodzi o legendy i podania, w 
których występują latające pojazdy i pos- 
tacie zstępujące z nieba, a których treść 
miałaby udowodnić wizyty przybyszów z 
kosmosu, to podobne są one chyba do 
naszych baśni ludowych. Roi się w nich 
od krasnali, boginek leśnych, topielic, 
wodników i nikt nie twierdzi, że takie po- 
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stercie rzeczywiście występowały, choć o- 
czywiście kiedyś ludzie w ich istnienie 
powszechnie wierzyli. 

W mrokach przeszłości tonie wiele za- 
gadkowych wydarzeń. O wielu z nich 
w ogóle nie wiemy, wielu nie potrafimy 
wytłumaczyć. Być może znajdziemy kiedyś 
rzeczywiste dowody świadczące o złoże- 
niu na Ziemi odwiedzin przez kosmicz- 
nych przybyszów. Na razie takich jedno- 
znacznych świadectw nie budzących wąt- 
pliwości nie ma. Sądzę, że warto konty- 
nuować poszukiwania, pamiętając jed- 
nak, iż prócz wizyt kosmitów może być je- 
szcze mnóstwo innych, czasem nie mniej 
pasjonujących wytłumaczeń zagadek 
z przeszłości. 

Przez pewien czas dopatrywano się do- 
wodu na wizytę przedstawicieli innych niż 
ziemska cywilizacji w tajemniczym wybu- 
chu obok syberyjskiej miejscowości Pod- 
kamienna Tunguzka w 1908 r. Tłumaczo- 
no to zjawisko i zniszczenia przezeń wy- 
wołane katastrofą statku międzyplanetar- 
nego. Ostatnio przeprowadzone badania 


wykazały jednak, że był to wlot komety w 
atmosferę Ziemi — zdarzenie bardzo 
rzadkie, ale całkowicie naturalne. 

Wiele osób jest przekonanych, że prze- 
jawem wizyt na naszej planecie istot in- 
teligentnych z innych układów planetar- 
nych są UFO (Niezidentyfikowane Obie- 
kty Latające — NOL).Nol, zwane także — 
ze względu na najczęściej obserwowany 
kształt — latającymi talerzami, miałyby 
być statkami kosmicznymi przybyszów 
z innych rejonów wszechświata. Donie- 
sienia o UFO mają różnorodną treść. 
Najczęściej mówią o pojedynczych obiek- 
tach o rozmiarach od kilkunastu do po- 
nad stu metrów, świecących własnym 
światłem. Poruszają się one w atmosferze 
z olbrzymimi iprędkościami, choć czasem 
się zatrzymują lub, co dziwniejsze, wyko- 
nują nagłe zwroty, często wirują też wo- 
kół własnej osi. Zwykle pojawiają się je- 
den raz, choć zdarza się, że NOL (lub ich 
zespół) są obserwowane przez kilka dni 
z rzędu. 





Z NOL mieli się jakoby spotkać zarów- 
no prości ludzie, jak i mający specjalne 
kwalifikacje i doświadczenia pracownicy 
służb obserwacyjnych — meteorologicz- 
nych i radarowych, piloci wojskowi oraz 
astronauci. Liczba doniesień o dostrze- 
żeniu, a czasem sfotografowaniu UFO 
stale irośnie. Meldunków takich jest już 
prawdopodobnie ponad 100 tysięcy. 

To spowodowało , że sprawą NOL za- 
interesowało się ; kilka zespołów naukow- 
ców. Między innymi jeszcze przed dziesię- 
ciu laty w USA zrealizowano Projekt Nie- 
bieska Księga. W jego ramach przebada- 
no kilkadziesiąt tys. opisów NOL. Oka- 
zało się, że dwie trzecie doniesień nie da 
się w ogóle rozpatrywać, ponieważ są 
one właściwie niczym nie udokumento- 
wane lub zawierają sprzeczne stwierdze- 
nia. Większość pozostałych przypadków, 
choć zaskakujących dla ich obserwato- 
rów .dotyczyła zjawisk, takich jak: mete- 
ory, zorze polarne, pioruny kuliste, nie- 
zwykłego kształtu chmury, przeloty rakiet, 
sztucznych satelitów, samolotów, śmigło- 
wców, balonów, latawców, odbicie świa- 
teł samochodów na chmurach i obłokach 
mgły, roje owadów, refleksy światła w u- 
kładach optycznych aparatów fotografi- 
cznych top. Pozostało kilkadziesiąt przy- 
padków dobrze udokumentowanych, któ- 
rych nie potrafiono wyjaśnić. Właśnie do- 
piero one zasługują na miano NOL. 


Niektóre UFO są bezgłośne, innym to- 
warzyszy szum, a tylko nieliczne są źród- 
łem dźwięków o dużym natężeniu. Cza- 
sem latające talerze w sposób sugerują- 
cy rozumne działanie ścigają samoloty, 
bądź — będąc same ściganymi — wymy- 
kają się pogoni. Spotkaniem z NOL przy- 
pisuje się szereg tajemniczych katastrof 
lotniczych i morskich, zaginięć pojazdów 
z załogą, a niekiedy samej załogi. Są do- 
niesienia o zakłóceniach w pracy różnych 
urządzeń technicznych, na iprzykład silni- 
ków samochodowych, wywołanych przelo- 
tem UFO. Czasem obiekty te są obserwo- 
wane nie tylko bezpośrednio, przez na- 
ocznych świadków, ale i na ekranach u- 
rządzeń radarowych. Według niektórych 
opisów latające talerze lądowały w po- 
bliżu przypadkowych obserwatorów ich 
przelotu i ludzie byli zabierani do wnę- 
trza UFO. Załogę miały stanowić nie- 
wielkie istoty, przypominające budową 
człowieka, o srebrzystej, zielonkawej lub 
żółtej skórze i skośnych oczach, wydają- 
ce trudne do opisania dźwięki, zapewne 
składające się na ich mowę. 
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Nie rozumiano ich istoty, ale nie ma też 
podstaw, by twierdzić, że były to bez wąt- 
pienia pojazdy kosmitów. Sprawa pozo- 
staje nadal otwarta. Trudno też ocenić 
pewną liczbę opisów, których autorzy 
twierdzą, że byli we wnętrzu latającego 
talerza, gdzie poddawano ich badaniom 
lub czymś częstowano. Do takich donie- 
sień podchodzę z powątpiewaniem. Są- 
dzę, że mógł je zrodzić — sprawiony 
przypadkiem człowiekowi — żart załogi 
śmigłowca odbywającego lat doświad- 
czalny. Relacje podobnej treści mogą być 
też wynikiem fantazji autorów skojarzonej 
z chęcią zdobycia rozgłosu. Odnosi się to 
jeśli nie do wszystkich, to przynajmniej do 
większości wypadków. 

W trakcie badania kolejnych donie- 
sień o pojawieniu się UFO często się 
okazuje, iż opis został zmyślony, zdjęcia 
wykonano za pomocą tricków fotografi- 
cznych, a ślady pozostawione jakoby 
przez latający talerz bądź zostały nieu- 
dolnie sfałszowane, bądź też niczego nie 
dowodzą. A na przykład jeden z astro- 
nautów przyznał otwarcie, że zażartował 
sobie ze zbyt natrętnych dziennikarzy, 
przekazując Im opis rzekomo NOL spot- 


kanego podczas wyprawy poza Ziemię. 
W tym miejscu warto zwrócić uwagę, że 
nie sprawdzone sensacyjne doniesienia 
pojawiają się 'na pierwszych stronach ga- 
zet, natomiast zwyczajne, prozaiczne wy- 
tłumaczenia opisanych poprzednio jako- 
by niezwykłych zdarzeń często w ogóle 
nie są drukowane i do 'nas tnie trafiają. 

Opisy obserwacji NOL, jakie do nas 
docierają, pochodzą najczęściej z popu- 
larnych wydawnictw. Nie ma zaźwyczaj 
możliwości sprawdzenia, czy - początek 
dało im rzeczywiście wydarzenie, czy też 
wyobraźnia autora zajmującego się pi- 
sarstwem z gatunku fantastyki naukowej. 
A jak na razie poważne wydawnictwa na- 
ukowe albo nie zajmują się latającymi 
talerzami, albo wykluczają, by dotąd za- 
obserwowane UFO miały związek z wizy- 
tami na Ziemi przedstawicieli innych cy- 
wilizacji. 

Wydaje się, że pierwsze spotkanie 
z przybyszami z innych rejonów wszech- 
świata mamy jeszcze przed sobą. 

JERZY WIERZBOWSKI 




Kol. GRZEGORZ SZLICHT, lat 13, ul. Bejzyma 3/14, 
70-391 Szczecin — za książkę J. Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zabawki”, głośnik o oporności AU i wtyczkę 
głośnikową odda luine numery „ABC Techniki” z lat 
1973—1977, 2 tomy „Ilustrowanego słownika dla wszystkich" 
oraz ciekawe broszurki. 

Kol. JAROSŁAW MILEWSKI, uczeń klasy 5, Oś. Cmany 
124, 32-560 Krzeszowice — poszukuje książek o tematyce 
fotograficznej i w zamian oferuje książki przygodowe. 
Chciałby korespondować z rówieśnikami. 

Kol. RADOSŁAW SEROCZYŃSKI, lat 13, ul. Komandor- 
ska 11/16, 81-223 Gdynio — 15 numerów „Młodego Techni- 
ka” oraz silniczek 4,5 V wymieni na broszurki ze serii 
„Zrób to sam". 

Kol. JACEK OSTROWSKI, lat 14, ul. Armii Czerwonej 19, 
97-200 Tomaszów Mazowiecki — za silniczek elektryczny 
4,5 V, książkę Pt. „Lubię majsterkować”, luźne numery 
„Kalejdoskopu Techniki” i różne części radiowe chciałby 
otrzymać silniczek spalinowy 2,5 cm 1 do napędu latających 
modeli oraz słuchawki 2000 U. 

Kol. MAREK KASTELIK, lat 15, ul. G. Zapolskiej 24a/4, 
30-126 Kraków — interesuje się radiotechniką i modelar- 
stwem .chciałby nawiązać kontakt z rówieśnikami o podob- 
nych zainteresowaniach. 

Kol. JANUSZ CZARNECKI, lat 15, ul. Matejki 4c/28, 32-510 
Jaworzno — poszukuje książek o budowie makiet kolejo- 
wych i na tematy związane z motoryzacją. Ponadto kolek- 
cjonuje prospekty i modele samochodów. Do wymiany 
przeznacza transformatorek dzwonkowy (6 V), zestaw elek- 
troniczny „Elektron M", czasopismo techniczne i potencjo- 
metry. 


Kol. ZBIGNIEW D2WIGAŁA, lat 14, ul. Słowicza 2o, 
95-420 Józefów — wymieni luźne numery „Małego Modela- 
rza" i „Kolejdoskopu Techniki" na książki o modelarswie 
i plany modelarskie. 

Kol. BARTŁOMIEJ OKOŃSKI, lat 16, ul. Słowiańska 13/2, 
74-420 Chojna Szczecińska — interesuje się elektroniką, lot- 
nictwem i naukami ścisłymi. Nawiąże kontakt listowy z ró- 
wieśnikami o podobnych zainteresowaniach. 

Kol. KRZYSZTOF GALIK, lot 16, ul. Kosynierów 24, 
76-100 Sławno — w zamian za kilka roczników „Modela- 
rza”, „Kalejdoskopu Techniki”, „ABC Techniki", „Małego 
Modelarza", odbiornik „Kama" różne części radiowe, sta- 
re monety i książki o modelarstwie chciałby otrzymać urzą- 
dzenia do zdolnego sterowania. 

Kol. JACEK GLEBA, lat 13, ul. Gajowa 8, 16-300 Augus- 
tów — interesuje się elektroniką, modelarstwem i sportem. 
Chciałby korespondować z rówieśnikami mającymi podobna 
zainteresowania. 

Kol. ANDRZEJ TABISZ, lat 15, ul. Charków 61/15, 45-221 
Opole — za różne części radiotechniczne, słuchawki telefo- 
niczne, piłkę ręczną i czasopisma techniczne chciałby otrzy- 
mać książkę J. Wojciechowskiego pt. „Nowoczesne zabaw- 
ki" oraz broszurki i książki z dziedziny elektroniki, a tak- 
że diody iluminacyjne, termistory, tyrystory itp. 

Kol. DARIUSZ KOZIC, lat 14, ul. Kościuszki 102, 19-420 
Kowale Oleckie — interesuje się chemią, a także biologią, 
chciałby korespondować z rówieśnikami o podobnych zain- 
teresowaniach. 

Kol. PIOTR ŁUKASZEWICZ, lat 15, Kobylec 8, 62-100 
Wągrowiec — poszukuje książek lub schematów o telegra- 
fii przewodowej albo bezprzewodowej i broszurek z serii 
„Zrób to sam". Odda za nie różne części radiowe, sche- 
maty różnych radiotelefonów i innych urządzeń. 

Kol. DARIUSZ MOSSAKOWSKI, lat 16, 06-140 Nasielsk 2 
— za plany modelarskie z samolotami: SPITFIRE MKV 6, 
DEWOITINE D 520, TOMAHAWK, IŁ 2, PE 2 odda książkę 
pt. „Projektowanie i budowo modeli śmigłowców" lub 
„Projektowanie i konstrukcje modeli szybowców". 

Kol. ADAM BAŁAJEWICZ, lat 15, 39-123 Czarna 265 — 
prospekty, adresy firm samochodowych, dwa silniczki elek- 
tryczne, różne części radiowe i ciekawe książki wymieni no 
4 i 9 nr „Kalejdoskopu Techniki" z roku bieżącego i rocz- 
niki" z lat ubiegłych, a także słuchawki radiowe i kon- 
densator powietrzny. 

Kol. HENRYK jSKOLIK, lat 14, ul. 1 Maja 40, 42-750 Ka- 
lety — za zestaw „Młody chemik" oferuje silniczek spali- 
nowy o pojemności 1 cm', silniczek elektryczny 4,5 V i róż- 
ne części radiotechniczne. 



szukamy, 

przyjaciół 


AJIEKCAHilP APEIIbEB 
r. >KxtanoB 341033 
y/i. Ba/ia6yxM, fl. 84 
18 lat 

JHOflMMJIA nEP4>MJlQ£A 
r. JIhiichk 398025 
y/l. THTOBa, ji. 9 3, kb. 34 
15 lat 


OJIhrA CABHEHKO 

r. JlmieuK 398002 

y/i. KocMOHaBTOB, fl. 5 1, kb. 56 

14 lat 

AJibBMHA ByPMMIJKAJl 

r. JIuncuK 398005 

y/i. THTOBa, u. 7 4, kb. 50 

15 lat 

TATbflHA MATIOHMHA 
r. BaKy 370023 

I06m/icKhi>im nep., fl. 29, kb. 2 

16 lat 


MAPMHA TAJmOBMHA 
r. IWorM/ieB 212002 
y/i. IlymKHHa, a. 39. kb. 41 
14 lat 

wropb noKPOBCKMW 

r. JleHHHrpaa 196126 


y/l. BapmaBCKaa, fl. 34, kb. 17 
17 lat 

MAPMHA MAWOPOBA 
r. HobochShpck 630105 
KpacHbift npocncKT, 

A. 100 2, kb. 104 
16 lat 

EJIEHA JIA3APEBA 
r. HobochOhpck 630105 
KpacHbili npocneKT, 

A. 100 2, kb. 6 
16 lat 

JHOflMMJIA EBCEEBA 
r. ToMe/ib 246037 
y/l. H. jlBOpHHKOBa, 
fl. 4, kb. 28 
13 lat 
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KATAMARAN 
DO USUWANIA ROPY 


W Norwegii zaprojektowano 
dwukadłubowy statek przezna- 
czony do usuwania ropy z po- 
wierzchni morza. 

Nośność statku wynosi 10 tys. 
ton, a długość każdego z dwu 
kadłubów — 104 m. 

Wysokosprawne pompy zain- 
stalowane na statku umożliwią 
zabranie ponad 1 Gg (tysiąc ton) 
ropy w ciągu 1 godziny. 


PROM — PODUSZKOWIEC 

Największy prom-poduszkowłec 
świata jest eksploatowany na 
trasie Francja — Anglia. 

Prom o wysokości pięciopię- 
trowego budynku i masie 260 ton 
(łącznie z ładunkiem) został zbu- 
dowany we Francji. 

Jest on wyposażony w 5 ga- 
zoturbinowych silników — każ- 
dy o mocy 2350 kW. Dwa silniki 
wytwarzają poduszkę powietrzną, 
a pozostałe trzy zapewniają prze- 
suwanie się w kierunku pozio- 
mym. Maksymalna prędkość po- 
duszkowca wynosi 140 km/h. 



PLASTYK 

MOCNIEJSZY OD STALI 

W radzieckim przemyśle na- 
Itowym coraz częściej tworzywa 
sztuczne wypierają wysokogatun- 
kową stal. 

Lekkie rury z polimerów mają 
dużą wytrzymałość mechaniczną: 
rura -o średnicy 40 mm i grubo- 
ści ścianki 14 mm wytrzymuje ci- 
śnienie 5000 MPa. 

Oprócz znacznie mniejszego 
ciężaru rury te są również bar- 
dziej odporne na korozję wystę- 
pującą w gruncie. 


WODNY TRANSPORT ROPY 

Radziecka ropa wydobywana 
w południowym Uzbekistanie jest 
transportowana rurociągami czę- 
ściowo wypełnionymi... wodą. 

Woda ze względu na małą lep- 
kość odgrywa rolę środka napę- 
dowego ułatwiającego ruch gę- 
stej ropy wewnątrz rurociągu. Ten 
oryginalny sposób transportu zo- 
stał zastosowany w Związku Ra- 
dzieckim po raz pierwszy. 


AKUMULATOR 
ENERGII SŁONECZNEJ 

W Szwecji skonstruowano u- 
rządzenie przeznaczone do dłu- 
gotrwałego gromadzenia energii. 
Urządzenie składa się z dwóch 
połączonych ze sobą zbiorników: 
do jednego z nich doprowadza- 
na jest ciepła woda nagrzana 
promieniami słonecznymi, a w 
drugim jest gromadzony specjal- 
ny preparat o nazwie TEPiDIT. 
Pod wpływem ciepła zachodzą 
reakcje fizykochemiczne, czego 
wynikiem jest akumulacja energii 
w preparacie. 

Proces ten jest odwracalny, 
dzięki czemu w dowolnym czasie 
może nastąpić kontrolowany od- 
biór energii np. do ogrzewania 
mieszkania. 

Do ogrzania domu o średniej 
kubaturze w ciągu całej zimy wy- 
starczy zmagazynowanie energii 
w zbiorniku o pojemności 10 m* 
wypełnionym TEPIDITEM. 


BETON — 

PRZEWODNIKIEM PRĄDU 

W Wielkiej Brytanii wynalezio- 
no specjalny preparat chemiczny, 
który po wymieszaniu z cemen- 


tem zwiększa przewodnictwo e- 
lektryczne betonu. 

Budynki wykonane z takiego 
betonu nie muszą mieć instala- 
cji uziemiającej. Wszystkie od- 
biorniki mocy uziemiane są bez- 
pośrednio do ścian. 



MASZYNA 

DO STENOGRAFOWANIA 


W Bułgarii skonstruowano re- 
welacyjną maszynę, oznaczoną 
symbolem MSD 1300, przezna- 
czoną do stenografowania i na- 
tychmiastowego rozszyfrowywania 
tekstu. Maszyna ma klawisze, za 
pomocą których tekst jest zapi- 
sywany odpowiednimi symbolami 
z szybkością mówienia. Szybkość 
zapisu dochodzi do 900 uderzeń 
na minutę. Maszyna dokonuje 
natychmiastowego rozszyfrowa- 
nia zapisu, a wynik jest przed- 
stawiany w formie normalnego 
maszynopisu. Przewidziano możli- 
wość wykonania zapisu w jed- 
nym z dwunastu wytypowanych 
języków, wśród których znalazł 
się również polski. 
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ELEKTRONICZNE 1+1 = ? 


PRZEMIANA KODÓW 

Licznik dekadowy, jaki poznaliśmy 
ostatnio, ma bardzo szerokie zastosowa- 
nie. Występuje on na przykład w więk- 
szości kalkulatorów, w których współpra- 
cuje wraz ze wskaźnikiem cyfrowym 
podczas wprowadzania (w systemie dzie- 
siętnym) danych i podawania wyniku 
końcowego. Wskaźnik cyfrowy przedsta- 
wia wizualnie stan licznika dekadowego 
(wyświetla odpowiednią cyfrę). Przeciętny 
kalkulator, jak wiemy, zawiera przeważ- 
nie osiem liczników dekadowych (zesta- 
wionych w szereg), współpracujących z 
ośmiocyfrowymi wskaźnikami. 

Licznik dekadowy jest zestawiony z 
czterech przerzutników dwustanowych, 
połączonych w szereg. Zlicza on oczy- 
wiście impulsy w typowym dla tego ro- 
dzaju układów systemie dwójkowym, 




jest zestawiony . (przez układ we- 
wnętrznych połączeń) w ten sposób, że 
samoczynnie ,, zeruje się” z nadejściem 



Rys. 2. Uproszczony schemat ideowy jednego 
przerzutnika. Pokazane tg punkty przyłą- 
czenia wyjścia dwójkowego 


Rys. 1. Wyjścia trzech przerzutników dwustano- 
wych (połączonych w szereg zliczający 
do ośmiu impulsów): osiem poziomych 
szyn zbiorczych systemu (kodu) dziesięt- 
nego 


każdego dziesiątego impulsu i rozpoczy- 
na liczenie od nowa (podając jednocześ- 
nie impuls do następnej dekady zliczają- 
cej dziesiątki). Do podłączenia do liczni- 
ka dekadowego wskaźnika 
cyfrowego potrzebne jest 
więc przejście z systemu 
dwójkowego do dziesiętne- 
go. Można to uzyskać w 
sposób pokazany na rysun- 
ku 1. Widzimy tam połączo- 
ne w szereg przerzutniki 
dwustanowe (dla uprosz- 
czenia tylko trzy), zliczające 
do ośmiu impulsów (ósmy 
impuls zeruje cały zestaw). 
Z każdego przerzutnika są 
wyprowadzone po dwa 
przewody (na rysunku do 
„góry”); są to wyjścia z sy- 
stemu dwójkowego. Krzy- 
żują się z nimi poziome 
szyny zbiorcze, oznaczone 
cyframi 0, 1, ... 7. Jest to 
wyjście w systemie dzie- 
siętnym. Cały problem po- 



lega teraz na takim pou- 
czeniu przewodów piono- 
wych z poziomymi, aby w 
efekcie końcowym uzyskać 
odpowiednie przebiegi (na- 
pięcie lub jego brak) na 
szynach układu dziesiętne- 
go. 

Nie jest to wcale takie 
skomplikowane, jakby się 
mogło wydawać. Przyjrzyj- 
my się, jakie napięcia po- 
jawiają się na wyjściach 
przerzutników. Na rysunku 
2 jest pokazany uproszczo- 
ny schemat ideowy jednego 
przerzutnika. Napięcia sq 
pobierane z kolektorów 
tranzystorów. Wiemy już 
(patrz KT 4 78 „Ciekawy 
układ”), że gdy jeden z 
tranzystorów przewodzi, przez drugi prąd 
nie płynie, i odwrotnie. Tak więc na 
oporniku, włączonym w obwód kolektora 
każdego z tranzystorów, ablo powstaje 
duży spadek napięcia (gdy prąd płynie), 
albo nie ma żadnego spadku napięcia 
(gdy prąd. nie płynie). Stąd też na parze 
przewodów, wyprowadzanych z przerzut- 
nika, występują zawsze skrajnie różne na- 
pięcia: na jednym z aich występuje pełne 
napięcie zasilania, na drugim napięcie 
praktycznie równe zeru lub odwrotnie. Są 
to te same napięcia, jakie wykorzystywa- 
liśmy w swoim czasie do uruchamiania 
wskaźnika żarówkowego (KT 5/78 „Cie- 
kawy układ”). 

W celu prawidłowego połączenia obu 
zestawów przewodów (pionowych z pozio- 



Rys. 3. Diodowy układ przemiany kodów (dwój- 
kowego na dziesiętny) 

mymi) przygotowujemy sobie przede 
wszystkim niewielką tabelę, którą znamy 
już zresztą z wielu poprzednich omówień. 
Występuje w n-iej przecież nie co inne- 
go, jak znany nam już system (kod) dwój- 
kowy: 


przerzutnik 


II 


0 

X 

0 

X 

o 

X 

o 

X 


cyfra 


Rys. 4. Szyna zbiorcza zasilana ujemnym napię- 
ciem i trzema diodami: a) — otrzymujący- 
mi także ujemne napięcie, b) — jedna 
z nich zwiera z masą całą szynę 


Zgodnie z tą tabelą wykonamy (za po- 
mocą diod) połączenia między przewoda- 
mi, pamiętając że symbol „X” w tabeli 
oznacza, że do danej „dzie- 
siętnej” szyny zbiorczej na- 
leży przyłączyć (przez dio- 
dę) prawy przewód danego 
przerzutnika, a symbol „0” 
— że lewy. W ten sposób 
nasz diodowy układ prze- 
miany kodów (kodu dwój- 
kowego na kod dziesiętny) 
będzie ostatecznie wyglą- 
dał w sposób pokazany na 
rysunku 3. 
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■Dokładne wyjaśnienie zasady działania 
ukł'adu przemiany kodów nie jest po- 
trzebne. Warto wiedzieć jedynie, że do 
utrzymania napięcia zasilania ( w naszym 
wypadku ujemnego) na danej szynie 
zbiorczej konieczne jest, aby wszystkie 
trzy przyłączone do niej diody były także 
zasilane (,,z drugiego końca”) tym samym 
lub zbliżonym napięciem (rys. 4a). Jeśli 
choćby jedną z nich przyłączymy do masy 
(lub zbliżymy do zera napięcie na jej 
końcówce, co daje praktycznie ten sam 
wynik) — dioda ta zewrze z masą na- 
pięcie zasilające daną szynę zbiorczą, 
jak to pokazano na rysunku 4b. To wła- 
śnie dzięki temu, gdy wszystkie trzy prze- 
rzutniki są w stanie ,, zerowym”, napięcie 
zasilające szyny zbiorcze istnieje tylko na 
szynie zerowej. Szyna ,,1” jest zwarta z 
masą przez przerzutnik I (jego prawą po- 
łowę), szyna ,,2” przez przerzutnik II, szy- 
na ,,3” także przez przerzutnik II, szyna 
,,4” przez przerzutnik III itd. 


Bardziej wnikliwi Czytelnicy mogą sa- 
modzielnie prześledzić i przemyśleć w 
analogiczny sposób działanie naszego 
układu przemiany kodów w innych sytua- 
cjach. Wszyscy, którzy mają odpowiednią 
liczbę elementów, mogą zestawić dla 
sprawdzenia układ zliczający do czte- 
rech. Do tego celu potrzebne są dwa 
przerzutniki, osiem dowolnych (lecz jed- 
nakowych) diod oraz cztery oporniki 10- 
kiloomowe. Aby się przekonać o pra- 
widłowym działaniu układu, trzeba do 
szyn dziesiętnych (lub choćby jednej z 
nich) przyłączyć znany nam już wskaźnik 
żarówkowy (KT 4/78 „Ciekawy układ”). 

Na takiej samej zasadzie można oczy- 
wiście zestawić także diodowy układ prze- 
miany kodów dla licznika dekadowego. 
Kto nie chce czekać cały miesiąc, niech 
spróbuje wykonać to samodzielnie, a my 
przez ten czas przygotujemy taki schemat 
do kolejnego numeru. 

KONRAD WIDELSKI 




Do wykonania tej interesującej za- 
bawki zręcznościowej potrzebne Wam 
będą: dwa większe puste plastykowe pu- 
dełka po kremie, na przy- 
kład NIVEA, arkusz przezro- 
czystego celuloidu lub kli- 
szy fotograficznej, kulka 
stalowa, gips, celofanowa 
taśma klejąca i magnes. 

Długość prostokąta ce- 
luloidu powinna odpowia- 
dać średnicy pudełek po 
kremie, a wysokość powin- 
na mieć około 20 cm. Kra- 
wędzie prostokąta łączymy 
taśmą klejącą; w ten spo- 
sób utworzy się rura. De- 
klami zamykającymi jej wy- 
loty są dwa wieczka (lub 
dwa spody) pudełek. We- 
wnątrz jednego z dekli 
przyklejamy trochę gipsu, 
i odpowiednio formu- 


jemy, na przykład w sposób imitujący po- 
wierzchnię księżyca. W tym celu kulką ro- 
bimy wgłębienia — kratery księżycowe i 
oznaczamy je liczbami, na przykład od 5 
(w najwyższym punkcie) do 100 — (w 
punkcie najniższym). Trafienie kulką w 


ZABAWKA 

ZRĘCZNOŚCIOWA 



dzie wykonać go w zupełnie dowolnej po- 
staci. Nadaliśmy mu jednak kształt i wy- 
gląd zbliżone do banjo (czytaj: bandżo), 
co okazało się bardzo praktyczne i wy- 
godne. Dlatego możemy wszystkim pole- 
cić odwzorowanie instrumentu według 
rysunku. 

Czytelnicy nieco zaznajomieni z elek- 
troniką od razu zauważą, że przedstawio- 
ny na rysunku 1 schemat ideowy instru- 
mentu to rodzaj generatora tranzystoro- 
wego z głośnikiem. Częstotliwość drgań 
(wysokość tonu generowanego przez in- 
strument) jest regulowana za pomocą po- 
tencjometru. Wytworzone w układzie 
tranzystorowym drgania są odtwarzane 
przez głośnik. 

Części potrzebne do budowy: 

— tranzystor dowolnego typu (germano- 
wy lub krzemowy), najlepiej średniej 
mocy 

— głośnik dowolnego typu (średnich roz- 
miarów) 

— transformator głośnikowy (wg opisu) 

— potencjometr (z gałką do pokręcania) 
50 kQ 

— kondensator (dowolny typ) 0,1 — 0.5 

— dwie baterie 4,5 V 

materiał na obudowę instrumentu 

(sklejka, tektura itp.) 

/ \ 


Rys. 4. Wykonanie styków wyłącznika 
Rys. 5. Tak wygląda gotowy instrument 


kratery położone na największej pochyło- 
ści będzie więc najwyżej punktowane. 

Teraz za pomocą magnesu, którym 
przytrzymujemy stalową kulkę ,,pod sufi- 
tem” pudełeczka, staramy się naprowa- 
dzić ją nad odpowiednie wgłębienie. Aby 
w nim kulka wylądowała, wystarczy pod- 
nieść rękę z magnesem. Przekonacie się, 
że trafienie w kratery nie jest łatwe. 


K. CHORZEWSKI 


ELEKTRONOWE BANJO 


Duże zainteresowanie naszych Czytel- 
ników nowoczesnymi instrumentami mu- 
zycznymi i elektroniką skłoniły nas do 
opracowania ciekawego instrumentu 
elektronowego. Jego budowa jest bardzo 
prosta, toteż instrument może być odwzo- 
rowany nawet przez mało zaawansowa- 
nych radioamatorów. Instrument ten nie 
ma odpowiednika między ,, normalnymi” 
instrumentami, dlatego można by w zasa- 


Rys. 3. Kształt i wymiary podstawy oraz rozmiesz- 
czenie części w instrumencie 


emiter TG 53 
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Budowę instrumentu rozpoczynamy od 
zestawienia układu próbnego, w którym 
sprawdzamy działanie układu i dobiera- 
my wartość pojemności kondensatora. 
Uzyskanie właściwych wyników jest gwa- 
rancją, że cała konstrukcja będzie po- 
prawnie działała. 

Transformator głośnikowy wymaga nie- 
wielkiej przeróbki. Najlepiej nadaje się 
do naszych celów transformator głośniko- 
wy od radioodbiornika lampowego. Tran- 
sformator taki ma najczęściej około stu 
zwojów nawiniętych grubszym przewodem 
w emalii (jest to tzw. uzwojenie wtórne) 
oraz większą ilość zwojów wykonanych 
cieńszym przewodem (jest to tzw. uzwoje- 
nie pierwotne). Uzwojenie „grubsze” po- 
zostawiamy bez zmian, natomiast uzwo- 
jenie wykonane cieńszym przewodem 
ostrożnie odwijamy z korpusu transforma- 
tora (oczywiście po rozebraniu rdzenia). 
Uzyskanym w ten sposób przewodem wy- 
konujemy około 600 zwojów z odczepem 
(wyprowadzeniem) po 300 zwojach, tj. w 
środku uzwojenia. Dalsza praca nie na- 
stręcza trudności: cały układ próbny ze- 
stawiamy według rysunku 2. Na rysunku 
tym są pokazane połączenia do tranzy- 
stora germanowego. Jeśli w układzie sto- 
sujemy tranzystor krzemowy, układ pozo- 
staje bez zmian, przyłączamy jedynie w 
odwrotny sposób baterie zasilające. 


Wysokość tonu, wytwarzanego przez in- 
strument, można dobrać przez zmianę 
wartości pojemności kondensatora (w 
granicach podanych orientacyjnie w spi- 
sie części). Większa pojemność daje niż- 
szy ton, mniejsza — wyższy. Poprawnie 
' działający instrument wytwarza tony w 
zakresie około trzech oktaw. Podczas gry 
jedną ręką operujemy potencjometrem, 
drugą zaś naciskamy wyłącznik zasilania 
u mieszczony na gryfie instrumentu. 

Po uzyskaniu poprawnych wyników w 
układzie próbnym możemy śmiało przy- 
stąpić do budowy , „pudła” instrumentu, 
wzorując się na jego wyglądzie pokaza- 
nym na rys. 2. Wierzch pudła najlepiej 
je-st' wyciąć ze sklejki o grubości 4 — -6 mm. 
W miejscu zamocowania głośnika należy 
wyciąć odpowiedni otwór lub wykonać 
większą liczbę małych dziurek. Części ra- 
dzimy rozmieścić w instrumencie tak, jak 
to pokazuje rysunek 3. Styki wyłącznika 
(rys. 4) można łatwo wykonać z końcówek 
starej baterii 4,5 V. Boki instrumentu naj- 
lepiej wykonać z tektury, z której łatwo 
jest uformować koło o wymaganej śred- 
nicy. Wierzch „pudła” pokrywamy barwną 
tkaniną, na osi potencjometru osadzamy 
pokrętło (gałkę) i instrument jest gotów. 
Gra na naszym instrumencie nie jest 
trudna, wymaga jednak pewnej wprawy. 


Rys. 1. Schemat ideowy generatora Rys. 2. Próbny montaż układu 



Bardzo wiele zależy oczywiście od mu- 
zycznego przygotowania i zdolności kon- 
struktora, jego słuchu, systematyki ćwi- 
czeń i poświęconego na ten cel czasu. 

K.W. 

.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦« 



WARSZTAT MAJSTERKLEPKI 



Gdy w poprzednim odcinku „Warsztatu 
majsterklepki" pisałem o gwoździach, 
mój mały przyjaciel Jaś powiedział, że ła- 
two o tym pisać i radzić, lecz gdy przyj- 
dzie do wbijania, to i tak sobie człowiek 
palec młotkiem przytłucze, zwłaszcza 
podczas wbijania małych gwoździków. 

- A właśnie, że nie - mówię. - Trze- 
ba tylko umieć usprawnić sobie pracę. 

Gwoździk chwytamy płaskimi szczypca- 
mi tak, aby leżały one na desce, i lekko 
ściskając uchwyty przystępujemy do wbi- 
jania. Oczywiście gdy gwoździk wejdzie 
już w deskę na pewną głębokość, szczyp- 
ce usuwamy. 

Wyjmowanie gwoździ nie zawsze jest 
czynnością prostą czy łatwą. Jeżeli łepek 
gwoździka, który musimy wyciągnąć, 
wystaje nieco ponad płaszczyznę deski, 
wyjmujemy go obcęgami, pamiętając jed- 
nak o tym, aby podłożyć pod nie w miej- 
scu oparcia kawałek płaskiego drewien- 
ka lub płytki metalowej, by nie zostawić 
śladów odcisku obcęgów. 

A co zrobić, gdy gwóźdź wbity jest mo- 
cno i łepek nie wystaje? 



Musimy przygotować „pole operaćyj 
ne", czyli po prostu ostrym dłutem wyżło- 
bić wokół łepka gwoździa wgłębienie na 
tyle szerokie, by można było gwóźdź 
uchwycić szczękami obcęgów. 

Proponuję Wam własnoręczne wyko- 
nanie bardzo praktycznego narzędzia, 
które na pewno przyda się w pracy 
każdemu majsterklepce. Mam na myśli 
małe widełki do wyciągania gwoździ 
różnej wielkości czy pinezek. 

Ostrze starego dłuta lub wkrętaka roz- 
klepujemy nieco, aby powstała niewielka 
wklęsłość. Następnie umocowujemy dłuto 



w imadle i nadpiłowujemy jego końców- 
kę trójkątnym pilnikiem dopóty, dopóki 
nie powstanie zwężająca się szczerba 
(jak na rysunku). Dzięki temu zwężeniu 
będzie można tym narzędziem wyciągnąć 



zarówno maleńkie, jak i większe gwoź- 
dzie. Jeżeli zaś zaostrzymy pilnikiem za- 
kończenie widełek, będzie można ich uży- 
wać również do żłobienia drewna wokół 
łepków gwoździ. 

W. W. 
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Jak już podaliśmy w numerze 1/79, swoje 
własnoręcznie wykonane projekty lub mode- 
le możecie przysyłać do redakcji do końca 
maja bieżącego roku. 

Najciekawsze prace opublikujemy na ła- 
mach naszego czasopisma, a najbardziej 
pomysłowi autorzy zabawek i gier otrzymają 
atrakcyjne nagrody! 






r 


Jak wyprostować fotografię, 
która po wyschnięciu zwinęła się 
w rurkę? 

Należy rozwinąć jq na gładkim 
stole o prostej, równej krawędzi 
i przyciskając palcami brzeg fo- 
tografii do płaszczyzny stołu, 
drugi brzeg przeciągać w dół po 
krawędzi, oczywiście ruchem do 
niej prostopadłym. Czynność tę 
powtarzamy czterokrotnie, obra- 




cając totografię i ujmując za 
każdym razem inny jej brzeg. 
Można jeszcze dwukrotnie prze- 
ciągnąć fotografię po przekątnych, 
chwytając w tym przypadku jej 
przeciwległe rogi. Jest to prak- 
tyczniejsze od zwijania fotogra- 
fii w drugą stronę, gdyż w tym 
ostatnim wypadku fotogralia na 
pewno się pozałamuje. 


Nagrody — lutownice — za prawidłowe odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 11/78 numerze wylosowali: 
Paweł Brzostkiewicz, Kraków; Henryk Kucewicz, Łosice; Michał Pawłowski, Ryki; Tadeusz Stromski, 
Rumia; Wojciech Wnuk, Mielec. 

Nagrody pocieszenia — również w drodze losowania otrzymują: Zbigniew Baranowski, Zduńska Wola; 
Stanisław Bieda, Limanowa; Ewa Janicka, Zabrze; Jacek Markowski, Augustów; Helena Menrzyńska, 
Szepietowo; Bogdan Nowakowski, Radom; Roman Paszel, Świdwin; Grzegorz Prokop, Andrychów; 
Adam Wlezień, Olchowa; Krzysztof Żmudzki, Wołomin. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: 1 — b blacha aluminiowa; 2 — c tkanina; 3 — d papier, tektura* 4— a bla- 
cha cynkowa; 5 — e blacha stalowa. 


KONKURS 

Autorami pokazanych na rysunkach urządzeń byli: Amerykanie, Anglik, Francuz, Grek, Holender, 
Polak, Rosjanin, Włoch. Przy każdym wynalazku podajcie narodowość jego twórcy i numer rysunku. A 
może będziecie umieli podać także nazwiska wynalazców? Dla ułatwienia podajemy lata powstania 
tych urządzeń: 60, 1590, 1609, 1807, 1835, 1876, 1853, 1877, 1869, 1903. 

Wszyscy, którzy podadzą właściwą odpowiedź, wezmą udział w losowaniu wiertarek modelarskich. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (marcowego) numeru w kios- 
kach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę 
pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu nagród. Adresować 
należy: redakcja „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z do- 
piskiem „konkurs". 


Spis treści: 

1. Skrzydlate jubileusze. — 2. Thuie — miasto w grenlandzkim lodowcu. — 3. Ceti... ceti... Spotkania 
z kosmitami. — 4. Skrzynka pocztowa. — 5. Szukamy przyjaciół. — 6. Ze świata. — 7. Elektroniczne 
1+1=? Przemiana kodów. — 8. Kącik konstruktora: Zabawka zręcznościowa. Elektronowe banjo. — 9. 
Warsztat majsterklepki. — 10. Machefi radzi. — 11. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr LIJa Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr Inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosackl, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Rueh” i urzędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zama- 
wiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prosa-Książka-Ruch", w miejscowościach zaś, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratą 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: , 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

— do 10 września — no IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,, Prosa-Książka-Ruch", Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszowa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki zo granicę jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50o.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 » dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krojowej wynosi: 

— kwartalna — zł 12,— — półroczna — zł 24,— — roczno — zł 48,— 

Indeks nr 36250 


Druk: PZO RSW „Prasa-Ksląika-Ruch” Katowice, 4811/78 — 0-13 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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Dzieci - dzieciom 


Jak wiecie, bieżący rok został ustanowiony przez ONZ Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka. 

Z tej to okazji ogłosiliśmy już specjalny konkurs na wykonanie gry lub zabawki. 
A teraz zapraszamy Was wszystkich do udziału w redagowaniu naszego czasopisma. 
Oczekujemy na Wasze interesujące pomysły konstruktorskie , opowiadania { mogą być 
z własnymi ilustracjami), konkursy, zagadki itp. Najlepsze wydrukujemy na lamach 
czasopisma. A może Wasze prace okażą się tak ciekawe, że będziemy mogli ułożyć 
z nich cały specjalny numer? 


Swoje listy przysyłajcie do 31 maja br. pod adresem naszej redakcji, podając jak 
zwykle swoje imię i nazwisko, wiek, miejsce zamieszkania oraz szkołę i klasę, do 
której uczęszczacie. Na kopercie napiszcie hasło ,, Dzieci dzieciom . 



Chcesz się umyć - odkręcasz po pro- 
stu kurek kranu wodociągowego nad 
umywalnią. Chcesz się napić herbaty - 
zagotowujesz wodę w czajniku. Bez wo- 
dy nie można ugotować obiadu, nie moż- 
na zmyć po nim naczyń, nie upierze się 
bielizny, nie umyje zakurzonych okien ani 
brudnej podłogi. Bez niej nie działałoby 
centralne ogrzewanie ani nie byłoby prą- 
du elektrycznego w licznych urządzeniach 
elektrycznych, którymi codziennie się po- 
sługujemy, ponieważ podczas wytwarza- 
nia prądu zużywa się wielkie ilości wody. 

Nie tylko elektrownie i elektrociepłow- 
nie, ale także różne zakłady przemysłowe 
,, wypijają" stale potężne ilości wody. Czy 
wiecie na przykład, ile wody wymaga wy- 
produkowanie jednej tony celulozy lub 
sztucznego kauczuku? Pół miliona litrów. 
Do przerobienia jednej tony wełny po- 
trzeba miliona litrów, a wytworzenie jed- 
nej tony jedwabiu sztucznego wymaga aż 
ośmiu milionów litrów wody! 

Na przemyśle nie koniec. Wiele wody 
potrzebuje rolnictwo, wiele jej zużywają 
miasta i osiedla nie tylko do zaspokoje- 
nia potrzeb mieszkańców, ale i do innych 


celów, zwanych potrzebami publicznymi. 
A więc woda jest konieczna do oczysz- 
czania miasta, do polewania jego ulic 
i placów. Potrzebna jest do pielęgnacji 
zieleni miejskiej, czyli polewania trawni- 
ków ulicznych, oraz do podlewania drzew, 
krzewów i innych roślin na skwerach i w 
parkach miejskich, a także do ozdoby 
miasta: w wodotryskach, fontannach 

i zbiornikach wodnych. Ponadto niezbęd- 
na jest do gaszenia pożarów. 

Jak więc widać - bez wody ani rusz. 
Jest nam stale potrzebna i to w wielkich 
ilościach. Skąd brać te ogromne ilości? 

Całe szczęście, że woda jest jednym 
z głównych i najbardziej rozpowszechnio- 
nych składników przyrody. Zajmuje ona 
przecież około dwóch trzecich powierzch- 
ni globu ziemskiego, tworząc oceany, mo- 
rza, jeziora i stawy, spływając rzekami, 
strumieniami i potokami. Płynie pod zie- 
mią, tryska źródłami na jej powierzchnię, 
unosi się jako para wodna w powietrzu 
oraz spada w postaci deszczu i śniegu 
z powrotem na ziemię. Bez przerwy krąży 
w przyrodzie i jest niezmiernie ważnym 
składnikiem wszystkiego, co w niej żywe. 
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solenie, cz\ 
w n iej so 


Czy wiecie na przykład, że w organizmie - 
ludzkim jest jej qi-.siedemdziesiqt pro- 
cent? Inac.zejmiówigc, siedem dziesiqtych.\ 


spłynie do morza, musi być wielokrotnie 
wykorzystana. Opracowuje się starannie 
plany zaopatrzenia w wodę zakładów 
przemysłowych i miast oraz plany do- 
prowadzenia wody do okolic, gdzie jest 
jej za mało. 

Wodę używanq do rozlicznych celów 
najczęściej czerpie się z rzek. Patrzą- 
cemu na mapę naszego kraju wydaje 
się, że Polska pokryta jest sieciq rzek 
dość równomiernie, a więc wody nie 
powinno nam zabraknqć. Jest jednak 
wręcz przeciwnie. W znacznych iloś- 
ciaćh, często w nadmiarze, woda wy- 
stępuje tylko w rejonach podgórskich, 
a więc w rejonie Sudetów i na Podkar- 
paciu. Obok nich sq w Polsce obszary 
stale dierpiqce na ostry niedostatek 
wody; należq do nich przede wszyst- 
kim bardzo uprzemysłowione po- 


organizmu człowieka stanowi woda'. 
Warto jeszcze dodać, że aby organizm^^ j 
ten normalnie funkcjonował , rrrusnri.4 
wchłonqć do dwóch i pół litra wody 
w ciqgu doby. 

Wody na Ziemi jest bardzo dużo, ale 
bynajmniej nie za wiele. Coraz bar- 
dziej zaczyna się odczuwać jej brak.. 

Jak temu brakowi zaradzić, głowiq się 
uczeni całego świata. Próbuje się wy- 
woływać w sztuczny sposób deszcz, ale 
próby te nie przyniosły jeszcze wyników 
godnych uwagi. Próbuje się wykorzy- 
stać wodę morskq, ale jej od- 


Z*gl*bi* Góinrcro-Hutmcre 


usunięcie rozpuszczonej 
jest bardzo kosztowne, 
to rozsqdne i oszczęd- 
ne gospodarowanie tq wodq, ktdrq mamy 
w rzekach, jeziorach i pod ziemiq na do- 
stępnej głębokości. Zanim woda rzeczna 


Judniowe rejony kraju (zwłaszcza Górno- 
śląski Okręg Przemysłowy) oraz jego 
część środkowa. 

W sumie Polska jest bardzo uboga w 
wodę. Posiadane jej zasoby, przypa- 
dające na jednego mieszkańca, stawia- 
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jq Polskę aż na dwudziestym drugim 
miejscu w Europie. Jeszcze odleglejsze, 
bo aż dwudzieste szóste miejsce wśród 
krajów europejskich, zajmuje nasz kraj 
pod względem ilości przypadających na 
jednego Polaka opadów atmosferycz- 
nych, tego głównego źródła zasilania w 
wodę naszego życiowego środowiska. 

Równocześnie występują w Polsce okre- 
sy katastrofalnego nadmiaru wody. Wte- 
dy to na skutek długotrwałych opadów 
ilość płynącej w rzekach wody gwałtow- 
nie wzrasta, aż do powstania powodzi. 
Powodzie z reguły są niszczycielskie, 
przynoszące nieraz ogromne straty, śred- 
nio ponad miliard złotych rocznie. Ale na 
przykład letni wylew Wisły w roku 1972 
kosztował znacznie więcej — około dwóch 
miliardów złotych. Zostało wówczas za- 
topionych 100 000 hektarów gruntów, a 
zniszczeniu lub uszkodzeniu uległo 88 ki- 
lometrów dróg, 5,5 kilometra torów kole- 
jowych, 5 kilometrów wałów przeciwpo- 
wodziowych oraz 214 mostów. 


Zwiększający się stale niedobór wody, 
a równocześnie jej okresowy, powodzio- 
wy nadmiar - to tylko dwa główne po- 



wody spośród wielu, które skłoniły wła- 
dze naszego kraju do pilnego i wnikli- 
wego zajęcia się problemem zasobów 
wodnych. Na pierwszym miejscu posta- 
wiono zagospodarowanie Wisły- i jej do- 
rzecza. Temu właśnie celowi ma służyć 
tzw. program „Wisła". A oto dlaczego 
tak się stało. 

Jeżeli od wieków nazywa się Wisłę kró- 
lową naszych rzek, to bynajmniej nie tyl- 
ko dlatego, że jest ona tak nierozerwal- 
nie związana z historią Polski. Czyni się 
tak również z uwagi na jej ogromne, klu- 
czowe znaczenie w wodnej gospodarce 
kraju. Powierzchnia dorzecza Wisły w 
Polsce stanowi ponad połowę powierzch- 
ni kraju, a wodne zasoby tej rzeki - to 
również ponad połowa wszystkich na- 
szych zasobów wód powierzchniowych. 
W dorzeczu tym znajduje się pięć wiel- 
kich skupisk miejsko-przemysłowych,. za- 
mieszkałych przez około jedną trzecią 
ludności kraju. Dorzecze owo zaspokaja 


prawie dwie trzecie jego całego zapotrze- 
bowania na wodę. Wisła zawsze kształ- 
towała i zawsze będzie kształtować roz- 
wój miast i osiedfi oraz charakter gospo- 
darki na przeważającym obszarze kraju. 

Już to tylko dostatecznie przemawia za 
bezwarunkową koniecznością wysunięcia 
Wisły i jej dorzecza na pierwsze miejsce 
w programie wałki o zapewnienie Polsce 
wystarczających ilości dobrej, czystej wo- 
dy. A przecież z urzeczywistnieniem tego 
programu wielkie nadzieje wiąże także 
rolnictwo (nawadnianie ubogich w wil- 
goć obszarów upraw rolnych), transport 
(dogodne i tanie przewożenie towarów 
statkami rzecznymi), energetyka (zużywa- 
jąca wielkie ilości wody w 
elektrowniach i elektrocie- 
płowniach) oraz liczne prze- 
mysły. 

Wisła, ta największa rze- 
ka Polski, jest obecnie jesz- 
cze na przeważającej dłu- 
gości dzika 'i nie uregulo- 
wana. Nie ma ustalonego 
koryta, a stałe znaczne 
zmiany jej dna (ruch rumo- 
wiska skalnego, mielizny) u- 
niemożliwiają jej użytkowa- 
nie w stanie naturalnym ja- 
ko drogi wodnej. Zmieni się 
to na lepsze po urzeczywi- 
stnieniu programu ,, Wisła". 

Na czym to będzie polega- 
ło? 

Królowa naszych rzek zostanie na ca- 
łej swojej długości zabudowana trzydzie- 
stoma tak zwanymi stopniami wodnymi. 
Będą to przegradzające koryto Wisły bu- 
dowle inżynierskie, piętrzące na poszcze- 
gólnych odcinkach rzeki jej wody. Stwo- 
rzą one w sumie tak zwaną kaskadę Wi- 
sły. Dzięki owej kaskadzie Wisła przemie- 
ni się z czasem z dzikiej, nie uregulowa- 
nej rzeki w wysokiej klasy drogę wodną, 
którą aż przez 300-350 dni w roku bę- 
dą mogły przepływać statki i barki o wy- 
porności do 3,5 tysiąca ton. Inaczej mó- 
wiąc, w ciągu roku będzie można prze- 
wieźć tym szlakiem wodnym około stu mi- 
lionów ton ładunku. Złoży się na to głów- 
nie węgiel ze Śląska do portów wiśla- 
nych i wielu elektrowni, a także kruszy- 
wo dla budownictwa, nawozy mineralne 
dla rolnictwa itp. 


Kaskada Wisły umożliwi również wyzy- 
skanie wszystkich energetycznych zaso- 
bów tej rzeki. Oto wzdłuż środkowej i dol- 
nej Wisły zostanie w nadchodzących la- 
tach wybudowanych 14 elektrowni wod- 
nych (o turbinach poruszanych siłą spię- 
trzonej wody), a wzdłuż dolnej Wisły - 
9 takich elektrowni. Wszystkie one mają 
wyprodukować (bez węgla i ropy nafto- 
wej) 6 miliardów kilowatogodzin energii 
elektrycznej rocznie. Jest to stosunkowo 
niewiele w porównaniu z ogólnokrajową 
produkcją tej energii, ale jednak równa 
się całemu obecnemu rocznemu zapo- 
trzebowaniu wsi na energię elektryczną. 

Regulacja koryta Wisły i jego zabudo- 


wa stopniami wodnymi oraz innymi urzą- 
dzeniami hydrotechnicznymi będzie mia- 
ła wielkie znaczenie również dla polskie- 
go rolnictwa. Uzyska ono dzięki temu aż 
220 tysięcy hektarów gruntów pod upra- 
wę, przy czym będą to dotychczasowe 
nieużytki, systematycznie niszczone co ja- 
kiś czas przez powodzie. Równocześnie 
znacznej poprawie ulegnie niedostatecz- 
ne obecnie nawilgocenie gruntów rol- 
nych na obszarze około 4 milionów hek- 
tarów, głównie na Kujawach, w Sando- 
mierskiem oraz na Kielecczyźnie i w Lu- 
belskiem. Dzięki temu na około piątej 
części wszystkich użytków rolnych w kra- 
ju będą mogły być osiągnięte plony zna- 
cznie wyższe niż dotychczas. 

Urzeczywistnienie programu „Wisła" 
uwolni bd zagrożenia powodziami znacz- 
ne obszary naszego kraju, w tym dzie- 
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siqtki tysięcy hektarów urodzajnej, bar- 
dzo pod względem rolniczym wartościo- 
wej ziemi. Warto wiedzieć, że na przy- 
kład gwałtowny przybór wód w Dunajcu 
grozi falę powodziowę nawet samej War- 
szawie. We wszystkich istniejęcych 138 
większych i mniejszych sztucznych zbior- 
nikach wodnych udało się zmagazyno- 
wać około 3 miliardów metrów sześcien- 
nych wody, co nie jest zbyt wiele. Jed- 
nakże do roku 2000 ma być wybudowa- 
nych 18 nowych zbiorników o łęcznej po- 
jemności 3,7 miliarda metrów sześcien- 
nych. Ograniczy to powodziowe zagroże- 
nie znacznych obszarów kraju, a równo- 
cześnie pozwoli na większe uniezależnie- 
nie się gospodarki rolnej od okresów 
posuchy występujqcej co pewien czas. 
W takich okresach będzie z czego czer- 
pać wodę do nawodnienia upraw rol- 
nych. 

Podczas urzeczywistnienia programu 
,, Wisła" będzie się usilnie dqżyło nie tyl- 
ko do zwiększenia zasobów wody, po- 
trzebnej do wielu celów, o których była 
mowa, ale także do poprawienia jej ja- 
kości. Woda z samej Wisły i z całego jej 
dorzecza musi być czysta, inaczej bowiem 
nie będzie żadnego z niej pożytku ani 
w przemyśle, ani w rolnictwie, ani w go- 


spodarstwach domowych, ani w gospo- 
darce miejskiej, ani w żadnej dziedzinie, 
w której wyzyskuje się wodę czerpanq 
z rzek. 

Wisła na całej swojej długości przyj- 
muje wielkie ilości różnych ścieków, za- 
równo bezpośrednio, jak i przez swoje 
dopływy. Dla przykładu: rzeka Biała 

wprowadza bardzo zanieczyszczone wody 
z Okręgu Przemysłowego Bielska-Białej, 
rzeki Gostynia i Mleczna zawieraję dużq 
ilość zwięzków organicznych i fe- 
noli, które pochodzę z różnych kopalń 
i zakładów przemysłowych, a rzeka 
Przemsza jest prawie wyłqcznie ściekiem 
kopalń węgla i rudy, zakładów chemicz- 
nych i miast Górnoślęskiego Okręgu 
Przemysłowego. I dalej - rzeki Kaskada 
i Włosienica przejmuję zanieczyszczenia 
z Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu, 
rzeki Wilga, Dłubnica i Drwina - z Kra- 
kowa i Nowej Huty, a rzeka Piaseczna 
służy za kanał ściekowy kombinatowi 
siarkowemu w Tarnobrzegu. Później sq 
jeszcze zanieczyszczenia z Radomia, Pu- 
ław, Warszawy, Płocka, Włocławka, Toru- 
nia, Bydgoszczy, Tczewa... Wszędzie ście- 
ki, wszędzie zanieczyszczenia, na ogół źle 
oczyszczone lub wcale nie oczyszczone - 
i wszystko to trafia do Wisły... 

Program ,, Wisła” przewiduje, że do 
roku 1990 we wszystkich większych źród- 
łach zanieczyszczeń naszej największej 
rzeki powstanę oczyszczalnie ścieków. 
Wybuduje się je zarówno w miastach, jak 
i w dużych zakładach przemysłowych. Już 
trwa we Włocławku budowa wielkiej 
oczyszczalni, która będzie przyjmo- 
wać ścieki zarówno z samego miasta, 
jak i ze wszystkich znajdujęcych się w 
jego rejonie zakładów przemysłowych: 
,, Celulozy”, Zakładów Azotowych, pow- 
stajęcej wielkiej wytwórni polichlorku wi- 
nylu i innych. 

Zagospodarowanie oraz wykorzystanie 
Wisły i zasobów wodnych w Polsce zo- 
stało uznane za jedno z najważniejszych 
zadań w życiu naszego kraju w najbliż- 
szym dziesięcioleciu. Będzie ono miało 
niewętpliwie ogromne znaczenie dla ca- 
łej polskiej gospodarki, a także dla po- 
ziomu życia wszystkich Polaków oraz dla 
ochrony i kształtowania środowiska, w 
którym żyję. 

WITOLD SZOLGINIA 
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CIEKŁY KRYSZTAŁ, czyli ani 



Zapewne na pytanie, w ilu stanach 
skupienia może występować każda sub- 
stancja; odpowiecie bez wahania: w 

trzech - w stałym, ciekłym i gazowym. 
Nie jest to jednak odpowiedź dokładna. 
Istnieje bowiem sporo dość złożonych, 
ale wcale nie tak rzadkich związków che- 
micznych, które mogą występować w je- 
szcze jednym, czwartym stanie skupienia. 
Nazywa się go stanem ciekłokrystalicz- 
nym, a substancje w tym stanie - ciekły- 
mi kryształami (równie dobrze można by 
je nazwać krystalicznymi cieczami, ale ta 
nazwa po prostu nie jest przyjęta). 

Zwykły lód jako ciało stałe ma regular- 
ną budowę atomową. Jego atomy są w 
nim „ułożone” w regularną strukturę, 
którą fizycy nazywają siecią krystaliczną. 
Trwałość tej struktury zapewniają wiąza- 
nia między atomami. Ale podczas pod- 
grzewania lodu zaczyna się on wreszcie 
topić. Pod ciśnieniem atmosferycznym 
następuje to w temperaturze 0°C. Pod- 


czas topienia się lodu jego temperatura 
nie ulega zmianie. Cała bowiem energia 
dostarczona z zewnątrz idzie na rozerwa- 
nie, zniszczenie struktury krystalicznej lo- 
du. Woda powstała ze stopionego lodu 
cechuje się chaotyczną budową atomo- 
wą, nie ma regularnej struktury. Dlatego 
właśnie woda w małych ilościach tworzy 
- podobnie jak wszystkie inne ciecze - 
kuliste krople, a płatki śniegu mają regu- 
larne, niekiedy bardzo piękne kryształy 
(inne przykłady kryształków można zoba- 
czyć na wystawie sklepu jubilerskiego, a 
nawet w cukiernicy). 

Nieco inaczej wygląda sytuacja w od- 
niesieniu do substancji, które - jak na 
przykład para-azoksyanizol - mogą wy- 
stępować nie w trzech, lecz w czterech 
stanach skupienia. Obserwujemy tu mia- 
nowicie dwa różne procesy topnienia. W 
dostatecznie niskiej temperaturze sub- 
stancja taka jest zwykłym krystalicznym 
ciałem stałym. Ogrzewana zaczyna się 
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topić w pewnej, ściśle określonej tempe- 
raturze. Ale po stopieniu jest czymś, co 
zachowuje jeszcze pewne cechy kryszta- 
łu, ale nabywa też pewnych własności 
cieczy. Dopiero w odpowiednio wyższej, 
też ściśle określonej temperaturze, topi 
się jeszcze raz, tym razem przekształca- 
jqc się w zwykłq ciecz. 

ów stan pośredni miedzy kryształem 
a cieczq jest to właśnie stan ciekłokrysta- 
liczny. Niby jest to ciekłe, ale w małych 
ilościach tworzy osobliwe krople, które 
wyglqdajq trochę jak kuliste krople cie- 
czy, a trochę jak małe kryształki. Nie sq 
to bowiem krople okrqgłe, bo majq wy- 
raźnie widoczne płaskie powierzchnie. 
Nie sq to też kryształki, bo sq nieco za- 
o»krqglone. Wyglada taki twór jak zamro- 
żona kropla cieczy, którq ktoś trochę 
oszlifował, albo jak kryształek, któremu 
mocno spiłowano wszystkie krawędzie. 

Takie własności ciekłych kryształków 
wiqżq się z budowę molekularnq sub- 


stancji, które w tym stanie mogq wystę- 
pować. Molekuły takich substancji majq 
kształt mocno wydłużony (jak zapałki) 
albo mocno spłaszczony (jak krężki kon- 
fetii). W stanie stałym tworzq regularnq, 
uporzędkowanę strukturę. W stanie ciek- 
łym sq zupełnie nie uporzędkowanę, roz- 
łożone chaotycznie. Natomiast w owym 
pośrednim stanie ciekłokrystalicznym ich 
struktura jest tylko częściowo uporządko- 
wana. Podobnie nieco zapałki w pu- 
dełku sq tylko częściowo uporzędkowanę 
(wszystkie ułożone wzdłuż), a częściowo 
nie uporzqdkowane (w przekroju poprze- 
cznym pudełka). I mniej więcej tak jest 
w ciekłych kryształkach. Ich molekuły w 
jednych płaszczyznach tworzq struktury 
uporzqdkowane (jak w krysztale), nato- 
miast w innych - chaotyczne (jak w cie- 
czach). 

Ciekłe kryształy odkryto około 100 lat 
temu. Przez długi okres były jedynie cie- 
kawostkę przyrodniczę, ale od pewnego 


Rys. 1. Oznaczenia: ,1. kuliste krople cieczy, 2. nej ciekłego kryształu, podłużne „komórki" kry- 
kryształy gipsu, staurolitu i kalcytu, które mają staliczne mają zaokrąglone ściany i krawędzie 

ostre krawędzie, 3. schemat struktury wewnątrz- 




czasu zaczęły znajdować zastosowanie 
praktyczne. Wiąże się to przede wszyst- 
kim z tym, że osobliwie wpływa na nie 
pole elektryczne. Pod jego wpływem nor- 
malnie mętny ciekły kryształ staje się 
przezroczysty (albo odwrotnie - zależnie 
od rodzaju substancji). Cienka warstew- 
ka takiej substancji umieszczona między 
elektrodami (z których jedna - „tylna” 

- pochłania lub przepuszcza światło, za- 
leżnie od sposobu oświetlenia, a druga 

- „przednia” - jest w postaci przezro- 
czystych kawałków naniesiona na prze- 
zroczystą szybę) będzie więc - gdy elek- 
trody będą podłączone do źródła napię- 
cia - inaczej rozpraszać światło tam, 
gdzie działa pole elektryczne, inaczej zaś 
tam, gdzie pola nie ma. Owym kawałkom 
przezroczystej elektrody można nadać np. 
kształt cyfr lub liter i w ten sposób wy- 
świetlać różne napisy, liczby i informa- 
cje, a nawet rysunki. 

Tę ideę wykorzystuje się w specjalnych 
zegarkach do wyświetlania liczbowych 
wskazań czasu. Eksperymentalnie wyzy- 
skuje się też (w USA i w Japonii) do wy- 
świetlania informacji na dworcach kole- 
jowych. Próbowano też wykorzystać ją do 
wyświetlania obrazów telewizyjnych w 
odpowiednio zbudowanych telewizorach, 
w których lampę kineskopową zastąpiono 
po prostu specjalnym (płaskim) ekranem 
z warstewką ciekłego kryształu między 



Rys. 2. Ideo budowy ekranu z ciekłym kryształem 
do wyświetlania znaków w wersji „oświetlenie z 
przodu", Oznaczenia: 1. promienie świetlne, 2. 
górna elektroda, 3. płytka szklana, 4. warstwa 
ciekłego kryształu, 5. dolna elektroda, 6. źródło 
napięcia 

dwiema odpowiednio przygotowanymi 
i zasilanymi elektrodami. Pierwsze próby 
nie wypadły zbyt pomyślnie, ale po kilku 
latach w laboratoriach japońskiej firmy 
Itashi zbudowano już dobrze działający 
prototyp telewizora z ciekłokrystalicznym 
ekranem. 

Tak oto ciekłe kryształy, do niedawna 
omawiane jedynie w skrupulatniejszych 
podręcznikach, zaczynają zdobywać 
świat techniki jako substancje, które nie 
tylko istnieją, ale z których może też być 
jakiś pożytek. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 





PER ASPERA AD ASTRA^^*'* 

o podróżach mĘmomwim 


A ^'L 


Łacińskie przysłowie ,,per aspera ad 
astra” („przez trudy do gwiazd”) jest dla 
nas w stopniu niewiele mniejszym niż dla 
starożytnych Rzymian przede wszystkim 
przenośnią. Loty do gwiazd, oddalonych 
— jak wiadomo — od Ziemi o zawrotne 
odległości, mogq być współcześnie tylko 
marzeniem. Ale przekonanie o możliwoś- 
ci bezpośrednich spotkań z przedstawi- 
cielami innych niż ziemska cywilizacji (a 
wiarę w takie spotkanie w przyszłości wy- 
raziłem w poprzednich odcinkach cyklu 
CETI) niewątpliwie wiąże się z wiarą w 
możliwość odbywania podróży między- 
gwiezdnych. 

Jest niemal pewne, że my, ludzie, je- 
steśmy przedstawicielami jedynej spo- 
łeczności istot rozumnych i cywilizacji 
naukowo-technicznej, jaka powstała w 
pobliżu naszej macierzystej gwiazdy - 
Słońca. A skoro tak, to albo my, albo 
inne istoty rozumne, aby się spotkać, po- 
winny opracować metodę szybkiego po- 
konywania ogromnych przestrzeni dzielą- 
cych gwiazdy - nie mówiąc już o galak- 
tykach. Co więcej, o ile istotnie niektóre 
z wzbudzających tyle emocji UFO, czyli 
niezidentyfikowanych obiektów latają- 
cych, miałyby okazać się pojazdami 
przedstawicieli innych cywilizacji, to ich 
pasażerowie nie tylko musieliby posiąść 
tajemnicę bezpiecznego poruszania się 
z zawrotnymi prędkościami i przedziwnie 


swobodnego manewrowania w atmosfe- 
rze ziemskiej, ale przede wszystkim wy- 
naleźć sposób realizacji załogowych wy- 
praw międzygwiezdnych. Jak wobec tego 
wyobrażamy sobie dzisiaj podróże mię- 
dzygwiezdne? 

Pokonanie siły przyciągania grawita- 
cyjnego Słońca jest możliwe już obecnie. 
Niektórzy z Was być może pamiętają, że 
w latach 1972-1977 wysłano cztery prób- 
niki międzyplanetarne: PIONIER 10 

i 11 oraz VOYAGER 1 i 2, przeznaczone 
do badania planet olbrzymów - Jowisza, 
Saturna, Urana i Neptuna. Próbniki te 
poruszają się po takich torach i z taką 
prędkością, że po zakończeniu swych mi- 
sji badawczych opuszczą na zawsze nasz 
układ planetarny. Aby zwiększyć pręd- 
kość tych próbników i skierować je ko- 
lejno ku kilku planetom, wykorzystano 
przyspieszenie uzyskiwane dzięki przelo- 
towi w pobliżu masywnych planet.*) W 
odniesieniu do wymienionych pojazdów 


') Było to możliwe, mimo ii nie używano silników rakie- 
towych. Prędkość względem planety w równych odstę- 
pach czasu przed i po przelocie miała oczywiście jed- 
nakowe wartości. Zmieniały się natomiast prędkości 
pojazdów względem Słońca. Powodowała to siła grawi- 
tacji, działajęca na odcinku toru lotu, przebiegajqcym 
w pobliżu planety. O wartość pracy wykonanej przez tę 
siłę zmieniała się energio kinetyczna, a więc takie 
prędkość wokółsłonecznego ruchu pojazdów i mijanego 
ciała niebieskiego. Oczywiście ze względu na proporcje 
mas zmiana prędkości próbników mogła być bardzo 
duża, podczas gdy zmiano prędkości' planety — nieza- 
uważalna. 



wykorzystano przelot w pobliżu planet w 
celu zwiększenia prędkości próbników, a 
także w celu skierowania ich kolejno ku 
kilku planetom. 

Technika stawia na razie do naszej dy- 
spozycji tylko rakiety o napędzie chemicz- 
nym. Za pomocq największych z nich 
można by wysłać poza granice Układu 
Słonecznego pojazdy o masie od kilku do 
kilkunastu ton, nawet bez korzystania z 
przyspieszającego oddziaływania napo- 
tykanych po drodze ciał niebieskich. Ale 
w każdym wypadku ich prędkość odlotu 
od Ziemi wynosiłaby kilkanaście, co naj- 
wyżej kilkadziesiąt kilometrów na sekun- 





r 


dę. Tymczasem jeśli zestawimy te pręd- 
kości - oszałamiające w warunkach 
ziemskich (maleją one w miarę oddala- 
nia się od Słońca) - z odległością do 
najbliższych gwiazd, to się okaże, że pod- 
róż ku nim z Ziemi w jedną stronę trwa- 
łaby w takim tempie od kilkudziesięciu 
do kilkuset tysięcy lat! 

Tak więc na przeszkodzie podróżom 
międzygwiezdnym za pomocą rakiet z 
napędem chemicznym (a także z nie wy- 
korzystywanym jeszcze w praktyce napę- 
dem jądrowym) stoi bariera odległości i 
czasu trwania wyprawy. Co prawda są 
propozycje, by pokonać tę przeszkodę 
stosując zatrzymywanie procesów życio- 
wych astronautów, na przykład dzięki hi- 
bernacji (oziębieniu), ale jest to — przy- 


najmniej dotychczas - pomysł, mający 
więcej wspólnego z fantazją niż z nau- 
ką. Są z kolei inne sugestie, by stworzyć 
rakietę generacyjną (myślał o niej np. 
już Konstanty Ciołkowski), czyli statek 
kosmiczny, którego załoga przez wiele 
pokoleń dysponowałaby warunkami do 
nieskrępowanego życia i rozwoju. Miała- 
by to być swego rodzaju miniaturka Zie- 
mi, a do celu podróży po tysiącach lat 
docieraliby dalecy potomkowie tych, któ- 
rzy rozpoczynali wyprówę. 

Takie powolne przenikanie w coraz 
dalsze sąsiedztwo Słońca mogłoby mieć 
sens jedynie jako forma stopniowego ko- 



lonizowania kosmosu, w żadnym zaś wy- 
padku wypraw czysto badawczych. Pomi- 
jamy milczeniem drugorzędną w tej sy- 
tuacji stronę techniczną (środki zapew- 
niające warunki do życia, napęd, stero- 
wanie, system łączności i temu podobne) 
oraz problemy psychologiczne i społecz- 
ne wiążące się z ideą rakiet pokolenio- 
wych. Warto jednak zaznaczyć, że zanim 
wyprawa dotarłaby do celu podróży, co 
trwałoby przecież tysiące lat, sytuacja na 
Ziemi, a także niemal na pewno na stat- 
ku międzygwiezdnym, ulegnie nie dają- 
cym się przewidzieć zmianom. Zostaną 
być może odkryte nowe, o wiele korzyst- 
niejsze sposoby uzyskiwania informacji 
o odległych rejonach kosmosu lub też 
zdobyte dane nie będą już potrzebne. 
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Rys 1. Trzy wykresy obrazują w kolejności zmianę: zasięgu lołu (w min lat świetlnych), czasu podróży 
gwiazdoiotem mierzonego wewnątrz pojazdu tp (w latach) oraz czasu podróży mierzonego na ziemi tz 
(w min lat) w zależności od ułamka prędkości światła, jakiemu równa się prędkość pojazdu. Dla porównania: 
odległość Słońce — Ziemia (około 150 min km) światło pokonuje w 8 minut, odległość do najbliższej 
gwiazdy, Proximy Centauri wynosi 4,2 lata świetlne, do galaktyki Andromedy 2 min lał świetlnych, a zna- 
my obiekty odległe od nas o 10 mld lat świetlnych 



Skoro więc odbywanie załogowych wypraw 
międzygwiezdnych za pomocą „powolnych" ra- 
kiet chemicznych i jądrowych nie wchodzi w 
grę, wypada zainteresować się sposobami jesz- 
cze szybszego przemierzania bezkresnych prze- 
strzeni wszechświata. Napotykamy w tym 
wypadku kolejną barierę, barierę prędkości. 
Zgodnie bowiem ze współczesnym stanem wie- 
dzy graniczną, maksymalną prędkością, jaką 
można osiągnąć, jest prędkość rozchodzenia się 
tal elektromagnetycznych w próżni, wynosząca 
blisko 300 000 km/s i nazywana popularnie pręd- 
kością światła. Ciało materialne nie jest w sta- 
nie osiągnąć prędkości dokładnie równej pręd- 
kości światła. Może się co najwyżej zbliżyć do 
owej granicy, pod warunkiem dostarczenia mu w 
odpowiedniej formie . olbrzymich porcji energii. 
Na tych stwierdzeniach opiera się idea 
rakiety fotonowej-, poruszającej się z prędkościa- 
mi przyświetlnymi, a więc bliskimi prędkości 
światła. W zasadzie idea rakiety fotonowej nie 
stoi w sprzeczności ze znanymi nam prawami 
fizyki. Od strony technicznej można by sobie wy- 
obrazić jej silnik jako ogromny laser lub urządze- 
nie, w którym wskutek łączenia się materii I an- 
tymaterii powstają olbrzymie ilości energii 
mienistej, odbijanej w tył przez potężne ■ 
ciadło. Właśnie strumień energii promień 
odniesieniu do lasera — strumień światła 
odgrywać rolę materiału pędnego, ‘ * 
nia dostateczną wartość i dost~‘ 
występującą siłę ciągu. Poniew> 


równo naturę fali elektromagnetycznej, jak i czą- 
stek — minimalne „porcje" światła noszą nazwę 
kwantów lub fotonów — rakietę opisy waner- 
typu nazywa się fotonową. Bywa ona flfl® 
również rakietą relatywistyczną — jat"* 
poruszający się z prędkościami bliskir 
ści światła podlega ona prawonvs'~~ 
przez Alberta Einsteina teorii $ 
tivus znaczy: względny). Na pi 
byłaby to okoliczność bar<$' 
pomyślcie sami. Im bardzh 
ści światła byłaby pręd^ 
tym wolniej płynąłby c; 




wolniej starzałaby się załoga i tym dalej można 
by dotrzeć w trakcie życia jednego pokolenia 
astronautów. 

Ale jak to zwykle bywa, jest i odwrotna strona 
medalu. Po pierwsze, dopiero przy prędkości:' rze- 
czywiście bardzo bliskich prędkości śwlotło < 
spowolnienia upływu czosu staje się wido 
W gwiazdolocie poruszającym się 



< zasobu energii t 
Trzeba też f£ 
władność cłqt" mdięęi 
zbliża się $0 p rę< 

dosyć tego. Ze względu na zdrowie zało- 
silników napędzanej 
wietlna nie może być 
Wiazdoiol natychmiast. Załóż- 
mogą znosić przez dłuższy 
i zdrowia przyspieszenie Ig, 
ipleszeniu ziemskiego pola gra- 
się wówczas, że np. przy 
3lnej 0,65c, osiągniętej w po- 
i w połowie drogi z powrotem — 
afoby hamowanie, w ciągu 90 
‘ leta relatywistyczna odbyłaby 
dwie 35 godzin świetlnych, 
i czasie na pokładzie gwiazdolołu 
" i i 22,5 h. Ponieważ światło na 
ni na Saturn przebywa drogę w 
; jasne się staje, że rakieta fotonowe 
Yiby się do skracania czasu podróży 
I załogowych wewnątrz Układu Słonecznego. 

Wyobraźmy więc sobie z kolei, że celem po- 
dróży jest najbliższa Ziemi gwiazda — Proxima 
Centaur!. Przez pierwszą połowę drogi ku Proxi- 
ijjji# rakieta jest rozpędzana ze stałym przyspie- 
. lżeniem Ig, potem zaś hamowana. Podobnie 
dzieje się w drodze powrotnej. Prędkość maksy- 
malna wyniosłaby 0,95 c, pokładowy czas lotu — 
7,1 roku, czas mierzony na Ziemi — — 1 1,7 lat. Na 
wykresach podano przykładowe informacje o wy- 
prawach rakietą relatywistyczną. Jak można zau- 
ważyć, dopiero w przypadku latu na odległość, 
powyżej kilkudziesięciu lat świetlnych uzyskuje 
się imponujące skrócenie czasu podróży mierzo- 
nego na pokładzie gwiazdolołu. Widać też nie 
stety, że zasięg wypraw badawczych odbywanych 
nawet za pomocą rakiet, które poruszałyby się 
z prędkościami przyświeflnymi, byłby znacznie 
ograniczony. Po pierwsze pasażerowie nie mo- 
gliby dotrzeć za swego życia dowolnie daleko. 


drugie, trudno wyobrazić sobie powrót na 
Ziemię astronautów, którzy wyruszyli z niej set- 
ki, tysiące czy miliony lał wcześniej I 

Czy jest to powód do zmartwień? Na pewno 
nie, ponieważ szybkie loty załogowe do gwiazd 
(może lepiej byłoby powiedzieć: przemieszczanie 
się, bo może istnieć inny sposób zmiany miejsca 
pobytu niż lot rakietą) będą być może odby- 
wać się metodą, której dziś nie umiemy przewi- 
dzieć. Ponadto wyprawa załogowa nie musi być 
jedynym ani najlepszym sposobem badania od- 
ległych rejonów wszechświata. Można się spot- 
kać nawet z twierdzeniem, że zamiast mozolnie 
przełamywać bariery, jakie napotkałoby się 
przygotowując pożyteczne wyprawy ku gwiazdom 
tworów materialnych, obdarzonych (w tym przy- 
padku należałoby powiedzieć raczej: obarczo- 
nych) masą, a co za tym idzie — bezwładnością, 
trzeba owe bariery obejść. 

Skoro wkroczyliśmy już w obszar będący 
obecnie niemal zupełną domeną fantazji, wypa- 
da wspomnieć o nadziei, jaką — chyba niesłusz- 
nie — wiążą entuzjaści podróży międzygwiez- 
nych z tachionymi, czyli hipotecznymi cząstecz- 
kami, które miałyby poruszać się z prędkościami 
przekraczającymi prędkość światła. Podobnie ma 
się sprawa z takimi określeniami, jak: „skoki 
przez nadprzestrzeń", „rozbicie czasoprzestrzeni", 
„podróże w czwartym (i następnym) wymiarze" 
i temu podobnymi terminami spotykanymi w 
utworach fantastyczno-naukowych, zwłaszcza w 
tych, w których fantazja wyraźnie góruje nad 
aktualnym stanem nauki. 

Celowo podkreśliłem „aktualność stanu nauki", 
ponieważ to, co dziś wydaje się absolutnie nie- 
możliwe, już jutro, w nowych okolicznościach 
stanie się, być może, rzeczywistością. Postępy 
wiedzy nakazują ostrożność w używaniu słów 
„nigdy", „na pewno", „niemożliwe". 

Czyżby zatem przyszłość miała wykazać, że 
główną przeszkodą na drodze ku innym słońcom 
była nie stawiana przez naukę i technikę bariera 
prędkości, odległości i czasu, ale niewiara wielu 
ludzi., którzy mieli wpływ na podejmowanie 
ważkich decyzji, w możliwość i celowość podró- 
ży w odległy świat gwiazd i galaktyk? 

JERZY WIERZBOWSKI 


1S 




Każdy majsterkowicz musi znać wszyst- 
kie rodzaje gwoździ i wiedzieć, do jakich 
celów można ich używać. 


Oto mały katalog gwoździ: 

1. Gwóźdź ciesielski z płaską, szeroką 
główką, przy większych rozmiarach 
żłobkowaną, co zapobiega ześlizgi- 
waniu się młotka podczas wbijania. 
Używany powszechnie w pracach 
ciesielskich i stolarskich do zbijania 
desek i elementów drewnianych. 

2. Gwóźdź stolarski z wąskim łepkiem. 
Używany wówczas, gdy łepek gwoź- 
dzia nie powinien wystawać ponad 
powierzchnię deski (np. w podłodze). 
Wąski łepek pozwala na wbicie go 
w głąb drewna. 

3. Gwóźdź tapicerski, używany w me- 
blarstwie do przybijania tkanin do 
drewna, z mniejszym łepkiem - także 
w modelarstwie. 

4. Gwóźdź 'ozdobny, przeważnie . mo- 
siężny lub niklowany, używany rów- 
nież w meblarstwie do przybijania 
tkanin do obrzeży mebli. 

5. Gwóźdź mocujący - do przybijania 
zewnętrznych okuć meblowych (zam- 
ków, uchwytów, klameczek) przy szu- 
fladach, drzwiczkach itp., przeważ- 
nie mosiężny, lub złocony 

6 . Gwóźdź stolarsko-ślusarski, używa- 
ny zamiast wkrętów do przybijania 
wewnętrznych okuć okiennych i 
drzwiowych. Gęsto nacinany w oko- 
licy główki zapewnia lepsze moco- 
wanie (niełatwo go wyciągnąć). 

7. Gwoździk-spinka, używany w me- 
blarstwie i gospodarstwie domowym 
(np. do umocowania sznurków do 
suszenia bielizny). 

8. Gwóźdź dwuostrzowy, używany pow- 
szechnie w stolarstwie do przymoco- 
wywania klejonych elementów drew- 
nianych. Gwóźdź ustawia się między 
dwiema listwami i uderzając w nie 
młotkiem wbija się go jednocześnie 
w obie listwy. 


9. Hak ścienny do zawieszania ciężkich 
przedmiotów (dużych obrazów, tablic itp.) 

10. Gwóźdź do obrazów, z ozdobnym łepkiem. 
Używany także w tapicerstwie. 

11. Gwóźdź szewski do przybijania skóry i gumy. 

12. Gwóźdź z hartowanej stali (ciemny) do za- 
wieszania obrazów. 

13. Gwóźdź-papiak. Jak sama nazwa wskazuje, 
stosowany do przybijania papy i tektury. Bar- 
dzo szeroka i płaska główka zapewnia do- 
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WYNIKI KONKURSU 


Gdyby ciążenie powszechne 
było 10 razy słabsze... 



Z przyjemnością donosimy, że konkurs pod ha- 
stem „Gdyby ciążenie powszechne było 10 razy 
słabsze..." zosłał rozstrzygnięty. Jury postanowiło 
nagrodzić pięć prac. Ich autorzy — laureaci kon- 
kursu — otrzymują kometki. A oto nazwiska nagro- 
dzonych: Aleksander Jensko z Chełmna, Bogdan 
Kmiecik i Tomasz Kolbusz z Bielska-Białej, Marek 
Reszka z Morąga, Piotr Szumski z Żuromina oraz 
Roman Wodyński ze Szczecina. 

Najciekawsze odpowiedzi na pytanie konkurso- 
we wydrukujemy w naszym czasopiśmie. Teraz 
podamy jedynie nojważniejsze, naszym zdaniem, 
skutki dziesięciokrotnego zmniejszenia siły ciężko- 
ści. Wydaje nam się to potrzebne, ponieważ nie- 
którzy Czytelnicy wymienili same tylko dodatnie 
skutki zmniejszenia siły grawitacji, inni pisali 
o zjowiskach, które wcale by nie zaistniały. Na 
przykład pisaliście, że wiatr unosiłby w powietrze 
ludzi. Tymczasem nie mogłoby się to zdarzyć, nie 
byłoby bowiem wiatru, gdyż Ziemia straciłaby 
w ogóle atmosferę. 


A oto najistotniejsze, choć nie wszystkie ujem. 
ne skutki zmniejszenia siły grawitacji: 

— planeta nasza utraciłaby atmosferę; 

— z jej powierzchni zniknęłyby wszystkie otwar- 
te zbiorniki wodne; 

— pod wieloma względami Ziemia upodobniłaby 
się do Księżyca takiego, jakim jest on dzisiaj, 
a więc zniknęłyby z jej powierzchni roślinność 
i zwierzęta, do gruntu docierałyby bez przeszkód 
meteoryty, a dźwięki mogłyby się rozchodzić tyl- 
ko dzięki przenoszeniu ich przez grunt oraz sprę- 
żyste elementy skafandrów ochronnych; 

— nojprostsze nawet czynności bardzo by się 
skomplikowały, mimo że do ich wykonywania wy- 
starczałyby dziesięciokrotnie mniejsze siły. 

Zmieniłby się radykalnie — ale o tym pomy- 
śleli prawie wszyscy Czytelnicy — obraz wszech- 
świata: odległości między ciałami niebieskimi, 
ich tory lotu, szybkości poruszania się itd. 
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NAJDŁUŻSZY TUNEL 


W grudniu 1978 roku oddany 
został do eksploatacji najdłuższy 
tunel świata łączący Austrię ze 
Szwajcarią. Tunel o łącznej dłu- 
gości 1 3 973 m został zbudowa- 
ny pod przełęczą ARLBERG. 



Tunel ma nowoczesne urzą. 
dzenia zapewniające bezpieczeń- 
stwo przejazdu. Ruch kontrolo- 
wany jest za pomocą 48 kamer 
telewizyjnych. Oświetlenie regu- 
lowane jest automatycznie w za- 
leżności od natężenia światła 
dziennego. Układ klimatyzacji 
sterowany jest również automa- 
tycznie w zależności od inten- 
sywności ruchu pojazdów. 

• 


KOSMICZNA ELEKTROWNIA 

Energetycy amerykańscy opra- 
cowali koncepcję budowy elek- 
trowni słonecznej, która byłaby 
umieszczona na specjalnie skon- 
struowanym satelicie. 

Zbierana przez elektrownię 
energia słoneczna byłaby prze- 
kazywana na ziemię w celu 
przetworzenia jej na energię 
elektryczną. 

Kształt budowy jednej elek- 
trowni o mocy 5 tys. MW sza- 
cuje się na około 10 miliardów 
dolarów. 


PISANIE ZA POMOCĄ... OCZU 

W Kanadzie skonstruowano 
prototypowe okulary do... pisania. 

Na szkłach okularów naniesio- 
no 40 znaków połączonych 
przez czujnik promieni podczer- 
wonych z mini-drukarką. Dłuższe 
zatrzymanie wzroku na jednym ze 
znaków powoduje zadziałanie 
czujnika, który z kolei uruchamia 
mini-drukarkę. Krótkotrwały tre. 
ning pozwala na zapisywanie z 
szybkością 1 znak na sekundę. 
Okulary przeznaczone są dla o- 
sób sparaliżowanych, pozbawio- 
nych możliwości kontaktu z oto- 
czeniem. 





Z WIZYTA 
W MŁODZIEŻOWYM 
KLUBIE 
„IHTEGRAŁ” 

Zebranie wspólnego kolegium redakcji „Junyj 
Tiechnik"*) i „Kalejdoskop Techniki" miało się już 
ku końcowi. Dziękujemy gospodarzom za miłe 
przyjęcie i chcemy już wychodzić, lecz naczelny 
redaktor zatrzymuje nas jeszcze: 

— Jedziemy do Chimkil 

— Gdzie? Do Chimkr? 

— A tak, do Chimkl, chcieliście przecież zoba- 
czyć, jak pracuje techniczny klub młodzieżowy. 
A miasto Chlmki znajduje się tuż pod Moskwą, 
za pół godziny będziemy na miejscu. 

— Świetnie! — zgadzamy się natychmiast. 

Nowe osiedle miesskaniowe wyrosło niemal 

w środku parku. Wchodzimy do jednego z wielu 
podobnych mu bloków mieszkalnych. 

Właśnie tu mieści się klub „tnłegrał". Wita nas 
serdecznie kierownik klubu Anatol Kargunow. To 
tylko jego zapał i energia sprawiły, iż klub ten 
powstał dziesięć lat temu. Do dziś doskonale 
działa, wciąż się rozwijając, dzięki entuzjazmowi 
I pracy społecznej wielu ludzi. 

— Oczywiście początki były trudne — wyja- 
śnia kierownik — ale wszystkie przeszkody 


') Jest to miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 
wydawany w Moskwie. 


Najpierw trzeba zrobić projekt 


szczęśliwie udało nam się pokonać. Dziś mamy 
już w klubie 22 koła zainteresowań, które sku- 
piają około 400 członków. Najmłodsi bywalcy 
klubu to pierwszoklasiści. A ile mają lat najstar- 
si? Często nawet po odbyciu służby wojskowej 
i po studiach wracają do nas, oczywiście już jako 
instruktorzy. Oni przecież najlepiej znają zainte- 
resowania swych młodszych kolegów. 

W długim korytarzu na ścianie — mnóstwo wy- 
kresów, zdjęć j gazet ilustrujących pracę klubu. 

Wchodzimy do pracowni dla maluchów. 
Przy stołach dziewczynki i chłopcy z przejęciem 
wycinają z kartonu różne figury geometryczne. 
Dziś kleją i składają klocki z papieru. Instruk- 
torka, pani E. Krosnowa, pokazuje nam zabawki 
zrobione przez dzieci. Mała Ola chwali się swym 
fruwającym gołąbkiem. 

— To są pierwsze zajęcia techniczne, rozwijają 
one zdolności i umiejętności posługiwania się naj- 
prostszymi materiałami i narzędziami — wyjaśnia 
pani Krosnowa. 

— Bardzo tu miło, ale przed nami jeszcze wi- 
zyta w kilkunastu pracowniach: modelarskiej, 
radiowej, elektronicznej, fotograficznej, cyberne- 
tycznej itd. 

Wchodzimy do pracowni radioelektrycznej. Na 
ścianie przy drzwiach wisi ogromna skrzynka 
z narzędziami. Pośrodku długie stoły, przy któ- 
rych siedzą, dłubiący w zwojach 
przewodów i różnych części mło- 
dzi entuzjaści radiotechniki. 
Czternastolatki podrywają się na 
nasze przywitanie, po czym z za- 
pałem opowiadają o swoich kon- 
strukcjach. 

— Mamy nawet własnoręcznie 
zbudowaną radiostację — chwali 
się długonogi Sasza — wyma- 
chując rozgrzaną lutownicą. 

Nie chcemy im przeszkadzać 
przechodzimy więc do następnej 
sali. Tu wzdłuż ścian oszklone 
gabloty, w których jak żywe sto- 
ją: wołgi, moskwicze, fiaty, loko- 
motywy, parowozy. Nie chcemy 
wierzyć, że wszystkie te modele 
są zrobione z drewna. Błysz- 
czy na nich „najprawdziwszy’' 


metalizujący lakier w różnych kólorach. 

— Pozdrówcie od nas naszych polskich kole- 
gów — proszą nas na pożegnanie młodzi mode- 
larze — no i koniecznie zobaczcie naszą kolej. 

Schodzimy do pomieszczeń piwnicznych, gdzie 
mieszczą się warsztaty i pracownie dla instruk- 
torów. Tu stoją już prawdziwe obrabiarki i ma- 
szyny: tokarki, frezarki, piły tarczowe itd. Połowę 
dużej sali zajmuje ogromnych rozmiarów rozwi- 
nięty węzeł kolejowy. Błysnął zielonym światłem 
semafor i lokomotywa, ciągnąca sznur wagonów, 
ruszyła ze stacji. 

Chętnie zostalibyśmy tu dłużej, ale pora wra- 
cać. Zaglądamy jeszcze do sali z basenem, w 
którym przechodzą pierwsze próby modele pły- 
wające, a potem do fotolaboratorium, z ośmioma 
ciemniami do wywoływania własnoręcznie zro- 
bionych zdjęć. 

Szybko minęło kilka godzin od chwili naszego 
przyjazdu do Chimki. Pośpiesznie więc wpisuje- 
my jeszcze kilka słów do pamiątkowej księgi 
i żegnamy sympatycznego kierownika, życząc 
członkom klubu wielu nagród w tegorocznej olim- 
piadzie technicznej. 

B.H. 



Paweł Wołkow, uczeń klasy VII, przy wiertarce 


KA« KftNSTKlIKTOrA 


WIOŚLARZ 

Dziś proponujemy Wam do wykonania 
łódeczkę, którą popycha siedzący na niej 
wioślarz, rytmicznie poruszający trzyma- 
nymi w rękach wiosłami. 

Do zbudowania tej pływającej zabaw- 
ki są potrzebne: sklejka, paski blachy 
grubości 0,5 mm, styropian, cienkie li- 
stewki modelarskie, silniczek 3 V, drut, 
dwie baterie R- 14, gwoździki, karton, fo- 
lia plastykowa, gumka wentylowa i apte- 
karska oraz taśma celofanowa samoprzy- 
lepna. 

Z pasków blachy szerokości około 
15 mm (może to być taśma stalowa do 
pakowania ciężkich przesyłek) wyginamy 
uchwyty do umocowania silnika i koła 
przekładni oraz koła korbowego. 

Wszystkie otwory i wygięcia są poka- 
zane na rysunkach; trzeba wykonać je 
bardzo dokładnie. 

Na obrzeżu koła przekładni przykleja- 
my pasek kartonu; do utworzonej w ten 
sposób krawędzi będzie dociskać oś sil- 
niczka. 


Silnik przymocowujemy gumką apte- 
karską do sprężystego końca blaszanego 
uchwytu. Przy osadzaniu osi koła musimy 
pamiętać o założeniu podkładki dystan- 
sowej z koralika lub zwiniętego paska 
blachy i kawałka gumki wentylowej. Ko- 
ło przekładni łączymy z kołem korbowym 
gumką aptekarską, która pełni funkcję 
paska transmisyjnego. Dzięki skręceniu 
gumki możemy przekazać obrót osi koła 
przekładni na prostopadłą oś koła kor- 
bowego. Koło korbowe wycinamy ze sklej- 
ki i przyklejamy do niego dwa krążki tek- 
tury. Z takiej szpulki pasek transmisyjny 
nie będzie spadał. Przez środek szpulki 
przekładamy korbę z drutu z dwiema 
podkładkami dystansowymi. 

Oprócz wymienionych dwóch uchwy- 
tów przybijamy do pokładu dwie dulki 
z pasków blachy. Przez otwory w dulkach 
przekładamy wiosła zrobione z listewek 
i kawałków cienkiej sklejki lub tworzywa. 
Łączymy je z końcami osi korbowej za po- 
mocą gumek wentylowych. Uruchomienie 
silnika powfnno spowodować ruch wio- 
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sei. Jak zapewne zauważy- 
cie, ruch wioseł zagarniają- 
cy wodę jest połączony ? 

^ ich ruchem obrotowym, któ- 
ry nie występuje przy nor- 
malnym wiosłowaniu. Ruch 
obrotowy można wyelimino- 
wać, konstruując specjalne 
dulki i zastępując gumkę 
wentylową rurką z tworzywa 
luźno nasadzoną na końce 
osi korbowej. 

Baterie zasilające silnik 
umieszczamy w tylnej części 
łodzi między stykami zro- 
bionymi z czterech pasków 
blachy. Dwa węższe (przy 
rufie) doprowadzają prąd 
do zacisków silniczka za 
pośrednictwem dwóch izo- 
lowanych przewodów. Dwo 
szersze umieszczamy blisko siebie tak, by 
przybita do pokładu dźwignia z drutu 
mogła się między nie ciasno wsunąć, co 
powoduje zamykanie obwodu elektrycz- 
nego. Między węższymi paskami możemy 
przybić wspornik z blachy do zamocowa- 
nia steru. 

Gotowy mechanizm obudowujemy sty- 


Poznaliśmy już podstawowe elektroni- 
czne układy cyfrowe. Zaczęliśmy od ele- 
mentarnego układu, tj. od przerzutnika 
dwustanowego. Wiemy, jak działa szereg 
połączonych z sobą przerzutników zlicza- 
jących impulsy. Umiemy także zestawić 
licznik dekadowy zliczający impulsy dzie- 
siątkami. Ostatnio poznaliśmy również 
działanie dekodera, który z układów, li- 
czących w systemie dwójkowym, przecho- 
dzi automatycznie do naszego codzien- 
nego systemu dziesiętnego. Znajomość 
tych wszystkich układów pozwoliłaby nam 
już nawet na zestawienie ogromnego 
modelu, np. zegara elektronicznego. Ze- 
gar taki, wskazujący godziny, minuty 
i sekundy, byłby jednak bardzo kosztow- 
ny, musiałby bowiem zawierać olbrzymią 


liczbę podzespołów. Samych przerzutni- 
ków dwustanowych musiałby on mieć... 
a no właśnie: kto z Was powie, ile? (swo- 
ją odpowiedź, możecie sprawdzić, porów- 
nując ją z podaną w numerze). 

Do poznania zasady działania takiego 
układu wystarczy, gdy zestawimy układ 
stosunkowo prostego sekundomierza. 
,, Sercem” takiego urządzenia jest oczy- 
wiście generator wytwarzający co se- 
kundę (z możliwie dużą dokładnością) 
jeden impuls elektryczny. Dalsze części 
układu, pokazanego blokowo na rys. 1 - 
to układ zliczający impulsy (do dziesię- 
ciu), dekoder oraz wskaźnik cyfrowy. Taki 
układ samoczynnie zlicza dziesiątkami se- 
kundy, a odpowiednia cyfra „wyskakuje” 
na wskaźniku cyfrowym. 


widocznym na rysunku przyklejamy ła- 
weczkę, a do niej kartonowego wiośla- 
rza. Końce pasków imitujących ręce za- 
wijamy i sklejamy tak, aby w powstałe 
otwory mogły się mieścić wiosła. 

Długość wioseł i kąt ich zanurzenia 
trzeba dobrać doświadczalnie na wodzie. 


20 



W tym miejscu wielu Czytelników 
z pewnością zauważy, że wskaźnik cyfro- 
wy to dla nich coś zupełnie nowego. Ale 
pomyślą tak tylko ci, 'którzy nie pamięta- 
ją, że wskaźnik taki już budowaliśmy. Nie 
wierzycie? No to sięgnijcie po numery 1 
i 2 z roku 1978. $q tam omówione: za- 
sada działania i budowa wskaźnika cy- 
frowego (nr 1/78) oraz tzw. płyty progra- 
mu (nr 2/78). To właśnie te elementy 
można z powodzeniem zastosować w 
układzie naszego sekundomierza. Ko- 
nieczne jest jedynie wprowadzenie małej 
modyfikacji pokazanej na rys. 2. Widzi- 
my tam, że płyta programu nie jest po- 
łączona ze wskaźnikiem bezpośrednio, 
lecz z zastosowaniem dodatkowych sied- 


temu wskaźnik cyfrowy ma 
swoje własne zasilanie, a z płyty progra- 
mu otrzymuje jedynie napięcia sterujące 
poszczególnymi żarówkami. W taki sam 
sposób działały wskaźniki żarówkowe, ja- 
kie stosowaliśmy do badania układu zli- 
czającego impulsy (nr 4/78 i następne). 
Wszystkie uwagi dotyczące budowy 
wskaźnika żarówkowego, podane w nu- 
merze 4/78, odnoszą się także do wskaź- 
nika cyfrowego. Nie jest to przecież nic 
innego, jak zestaw siedmiu takich właśnie 
wskaźników żarówkowych, połączonych w 
jeden podzespół. Całość może być oczy- 
wiście zasilana ze wspólnej baterii. 

Na rysunku 3 jest pokazany schemat 
ideowy generatora taktującego, tj. wy- 
twarzającego dokładnie co sekundę im- 





puls elektryczny. W układzie można za- 
stosować dwa jednakowe tranzystory 
germanowe zupełnie dowolnego typu. 
Częstotliwość pracy generatora reguluje 
się za pomocą potencjometru (opornika 
zmiennego). Podane na rysunku wartości 
elementów mogq być odwzorowane w 
modelu z d okład n ością ± 20%. Na ry- 
sunku 4 jest pokazany cały schemat na- 
szego sekundomierza; jest to schemat 
funkcjonalny, tj. taki, na którym sq po- 
kazane połqczenia między poszczególny- 
mi podzespołami omówionymi w szcze- 
gółach już poprzednio. 

Sekundomierz jest przykładem prostego 
elektronicznego urzgdzenia cyfrowego. 


( wg . rys. 2) 
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Rys. 4. Schemat sekundomierza pokazujący połączenia między podzespołami 


W podobny sposób, z podobnych ele- 
mentów i podzespołów można by zesta- 
wić o wiele bardziej skomplikowane 
układy, takie jak: kalkulatory, kompute- 
ry czy ,, mózgi elektronowe”. Urządzeń 
tego rodzaju znamy dziś wiele, ponieważ 
elektroniczna technika obliczeniowa, 
aczkolwiek stosunkowo młoda, razwinęlp 
się już bardzo szeroko. Nie jest to prosta 
i łatwa dziedzina, przynajmniej dla „nie- 
wtajemniczonych”. Ale naszym właśnie 


celem było pewne przybliżenie Czytelni- 
kom tych zagadnień w sposób możliwie 
przystępny. I jeśli w tych kilkunastu arty- 
kułach udało nam się choć trochę zazna- 
jomić Was z tym, jak tranzystory zliczają 
impulsy, jeśli popularny mini-kalkulator 
będzie dla Was teraz czymś więcej niż 
„tajemniczym pudełkiem”, to z całą pew- 
nością możemy uważać, że nasza wspól- 
na praca przyniosła dobre rezultaty. 

KONRAD WIDELSKI 
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Uwaga I Listy do redakcji piszcie czytelnie. Podajcie zaw- 
sze — oprócz imienia i nazwiska oraz miejsca zamieszka- 
nia — również klasę ' odres szkoły, do której uczęszczacie. 

Kol. DARIUSZ LISOWSKI, lat 12, ul. Marchlewskiego 3/5, 
76-200 Słupsk — za instrukcje obsługi aparatu fotograficz- 
nego ,,Gewabox" produkcji RFN odda schemat elektronicz- 
nego stopera, prosty nadajnik o zasięgu 5 m, telefoniczny 
wzmacniacz głośnikowy. 

Kol. ALEKSANDER TOMALCZYK, lat 14, ul. Sporyska 202, 
34-330 Żywiec — poszukuje wszelkich części wyposażenia 
laboratorium chemicznego oraz książek związanych z chemiq. 
Do wymiany przeznacza sllniczek elektryczny 220 V, 2 sil- 
niezki 4,5 V, traktor sterowany kablem, luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki" i „Małego Modelarza” oraz ciekawe 
broszurki i ksiqżki. 

Kol. ANDRZEJ MISKA, lat 15, ul. Swarzewska 2/3, 61-059 
Gdynia — lubi modelarstwo. Chciałby nawiązać korespon- 
dencje z kolegami o podobnych zainteresowaniach. 

Kol. BOGDAN FALBORSKI, lat 15, ul. Kolejowa 21/3, 
75-108 Koszalin — w zamian za znaczki pocztowe i książki 
przygodowe odda luźne numery „Horyzontów Techniki dla 
Dzieci", „Kalejdoskopu Techniki" i innych czasopism tech- 

To? SŁAWOMIR KARPIŃSKI, lat 13, ul. Gwardii Ludo- 
wej 7/9, 44-330 Jastrzębie Zdrój — za silniczek spalinowy 
do modeli latających oferuje wiele części radiotechnicz- 
nych; chętnie nawiąże korespondencje z kolegami, którzy 
lak jak on interesują się modelarstwem. 

Kol. MAREK DUDEK, lat 15, Wola Dalsza 243, 37-100 
Łańcut — poszukuje niedużego palnika gazowego oraz 
książek Stefana Sękowskiego z serii „Chemia dla Ciebie" 


pl.i „Ciekawe doświadczenia" (cześć I i II), „Na wszy- 
stko jest rada", „Kauczuk wczoraj i dziś", „Z tworzywami 
na ty" I „Pierwiastki w moim laboratorium". W zamian 
oferuje różne ciekawe książki, odczynniki i szkło labora- 
toryjne, luźne numery „Małego Modelarza" i innych cza- 
sopism oraz części radiotechniczne. 

Kol. BOGDAN GŁOWALA, lat 14, 09-454 Bulkowa - po- 
szukuje książek z radiotechniki, a m.in. : „Elektroakustyka 
dla wszystkich", „Elektroakustyka na scenie i estradzie" 
oraz „Nowoczesno zabawki". W zamian oferuje liczne czę- 
ści radiotechniczne (układy scalone, tranzystory, potencjo- 
metry logarytmiczne, głowice do magnetofonu itp.}. 


ODPOWIEDŹ na pytanie „Elektroniczne 
1 + 1 = ?" 

Nawet w najprostszym układzie zegar 
elektroniczny musiałby zawierać co naj- 
mniej około dwudziestu przerzutników 
dwustanowych. A diod (do dekoderów 
i płyt pamięci) byłoby w sumie około ty- 
siąca ! 

Nagrody — klucze szwedzkie za poprawne od 
powiedzi na konkurs ogłoszony w 12/78 wyloso- 
wali: Robert Krochin, Gliwice; Leszek Pietrzyk, 
Trzebinia; Zbigniew Stanek, Brzostek; Robert Su- 
wała, Radom; Romuald Szoka, Łódź. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w dro- 
dze losowania otrzymują: Dariusz Banach, Lublin; 
Bogdan Jachyra, Jawor; Grzegorz Kubuś, Szcze- 
cin; Andrzej Małyska, Gryfino; Grzegorz Potasz, 
Stupsk; Bohdan Zariczny, Szczecin. 

Właściwe rozwiązanie konkursu. Na rysunkach 
występują błędy: 

1 » — nieugięta lina nośna i brak przegubu, 2 — 
w globusie odwrócone bieguny ziemi, 3 — brak 
wirnika w ogonie śmigłowca, 4 — prosto wieża 
w Pizie, 5 — ruch lewostronny w Paryżu. 


SPIS TREŚCI: 

I. Dzieci dzieciom. — 2. Aby było więcej wody. — 3. Ciekły kryształ, czyli ani czecz, ani kryształ. — 4. 
Per aspera ad astra, czyli o podróżach międzygwiezdnych. — 5. Warsztat majsterklepki. 6 . Wyniki konkur- 
su „Gdyby ciążenie powszechne było 10 razy słabsze. — - 7. Ze świata. — 8 . Wizyta w młodzieżowym 
klubie „INTEGRAŁ". — 9 . Kącik konstruktora: Wioślarz. — 10. Elektroniczne 1+1=? Sekundomierz. — 

II. Skrzynka pocztowa. — 12. Konkurs. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Lija Penłkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnerf (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnerł. 

Prenumeratą przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zama- 
wiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach zaś, 
w których nie mo oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratą 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 
-- do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 500.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. 

Ceno prenumeraty krajowej wynosi: 

— kwartalna — zł 12,— — półroczna — zł 24,— — roczno — zł 48,— 


Indeks nr 36250 


Druk: PZG RSW „Prasa-Książka-Ruch" Katowice, 350-13/79 — G-6 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, teł. 21-21-12, Korespondencję adresować należy; 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 




Na rysunkach są przedstawione proauKiy uzys- 
kiwane z surowców takich, jak: cynk, sól kuchen- 
na, siarka, węgiel i miedź, występujących obficie 
w Polsce. W rozwiązaniu konkursu podajcie, które 
przetwory (oznaczone literami) zostały wykonane 
z surowca o podanej liczbie porządkowej. Podaj- 
cie też symbole chemiczne surowców oraz nazwy 
miejscowości, w których się je wydobywa. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślq prawidłowe odpowie- 
dzi, wezmą udział w losowaniu zestawów chemicznych. Ter- 
min nadsyłania odpowiedzi upływo w dniu ukazania sic 
następnego numeru (kwietniowego) w kioskach „Ruchu". 
Kupon konkursowy, wydrukowany wewnqtrz numeru, należy 
odcięć i nakleić na kartę pocztowq z rozwiqzaniem. Odpo- 
wiedzi bez kuponu nie biorę udziału w losowaniu nagród. 
Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskop Techniki", skryt- 
ka pocztowa 1004 , 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem 
„konkurs". 







Prawie każdy z turystów zwiedzajqcych 
moskiewski Kreml czyni zadość zwyczajo- 
wi (uważanemu niemal za obowiązek) 
zrobienia sobie pamiątkowych zdjęć 
przed dwiema kremlowskimi osobliwoś- 
ciami: ,,Carem-Puszkq” i ,,Carem-Koło- 
kołem”. Pierwsza z nich — to wielkie, za- 
bytkowe działo (rosyjskie „puszka” = 
działo, armata), druga — gigantyczny, 
równie zabytkowy dzwon (rosyjskie ,,koło- 
koł” = dzwon). Określeniem ,,car” (ce- 
sarz, władca) obdarzono oba zabytki już 
przed wiekami. Dano w ten sposób wyraz 
podziwowi dla ich ogromu i wspaniałoś- 
ci, wyraźnie wyróżniając je spośród in- 
nych okazów rosyjskiego puszkarstwa 
(czyli sztuki odlewania dział) i ludwisar- 
stwa (czyli sztuki odlewania dzwonów). 

Podziw, którym od kilku stuleci otacza 
się ,,Cara-Puszkę” i „Cara-Kołokoła”, 
jest zupełnie uzasadniony, 
dziś bowiem jeszcze, w do- 
bie różnych niezwykłych o- 
siągnięć technicznych, nie- 
podobna przejść obojętnie 
obok tych dwóch pomników 
techniki ubiegłych epok. 

,,Car-Puszka”, działo bę- 
dące szczytowym osiągnię- 
ciem puszkarstwa rosyj- 
skiego w XVI wieku, zostało 
odlane z brązu w roku 1586 
przez doskonałego puszka- 
rza Andrieja Czechowa w 
Moskwie, na tzw. Armatnim 
Dziedzińcu (dzisiejszy Teat- 
ralny Przejazd). Jak na ów- 
czesne czasy był to praw- 
dziwy olbrzym wśród 


dział. Nawet obecnie, w drugiej połowie 
XX wieku, zadziwia on swoimi rozmiarami 
nie tylko laików, ale również zawodowych 
artylerzystów. Olbrzym ma masę 40 ton, 
a długość jego lufy o kalibrze 89 centy- 
metrów wynosi 5,34 m. Będąc zabytkiem 
rosyjskiej XVI-wiecznej techniki odlewni- 
czej, działo ma również dużą wartość 
artystyczną ze względu na pokrywające je 
płasko rzeźbione ornamenty. 

Olbrzymie działo ,,Car-Puszka” było 
przeznaczone do obrony moskiewskiego 
Kremla, ale — o ironio losu! — nigdy z 
niego nie strzelano. Trudno dziś stwier- 
dzić, dlaczego. Może już sam imponujący,' 
groźny wygląd działa napawał wroga ta- 
kim strachem i respektem, że nie kwapił 
się on stawać w zasięgu jego strzałów? 
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Mógłby ktoś zapytać, czym właściwie 
miano strzelać z działa o lufie tak potęż- 
nego kalibru. Pociski do niego musiały 
być chyba także ogromne? A właśnie, że 
nie. ,,Car-Puszka" jest kartaczownicą, 
czyli działem strzelającym kawałkami że- 
laza i małymi kamieniami, a więc „drob- 
nicą", a nie jakimiś wielkimi pociskami. 
Dlatego też niech turystów zwiedzających 
Kreml i podziwiających olbrzymie działo 
nie zmyli widok ułożonego przy nim stosu 
wielkich kul. Kule te wykonano dopiero w 
XIX wieku i ułożono przy dziale dla celów 
raczej dekoracyjnych. Również wspaniale 
zdobiona laweta, na której działo spo- 
czywa, została wykonana w tym samym 
czasie. 

Mimo że działo „Car-Puszka” nie da- 
ło nigdy żadnego strzału, miało duże zna- 
czenie dla rozwoju rosyjskiej artylerii. 
Według tego bowiem wzoru odlano po- 
tem działa mniejszego kalibru, które w 
przeciwieństwie do swego „przodka" na- 
strzelały się sporo, odgrywając po/vażnq 
rolę w wielu bitwach i przyczyniając się 
do niejednego zwycięstwa nad wrogiem. 
Dziś czterdzieści spośród tych starodaw- 
nych dział również znajduje się na Krem- 
lu. Stoją na granitowych cokołach, a nad 
nimi góruje ich pierwowzór, ich „car" — 
„Car-Puszka”. 

Podobnie jak „Cara-Puszkę" obwołano 
w XVI wieku carem wszystkich dział, tak 
w półtora wieku później carem dzwonów 
został „Car-Kołokoł”. Ów gigantyczny 
dzwon powstał w latach 1733-1735, odla- 
ny przez sławnych mistrzów ludwisar- 
skich: I. F. Motorina oraz M. I. Motorina 
(ojca i syna). Bogatymi płasko rzeźbiony- 
mi ornamentami i napisami ozdobili go 
majstrowie-artyści: W. Kowalew, P. Gat- 
kin, P. Kochtiew, P. Sieriebriakow i P. Łu- 
kownikow. 

Dzwon jest cięższy od „Cara-Puszki 1 
przeszło pięciokrotnie, masa jego^ wyno- 
si bowiem ponad 200 ton, wysokość wraz 
z „uszami" u szczytu — 6,12 metra, a 
średnica — 6,60 metra. Odlewając z po- 
wodzeniem takiego giganta, sławni I ud - 
wisarze dokonali niezwykłego na tamte 
czasy wyczynu technicznego, ale potem 
nie potrafili... dźwignąć dzwonu z miej- 
sca. Musiał więc czekać na tego, które- 
mu udałoby się, przezwyciężyć jego 
ogromny ciężar. 


Tymczasem „Cara-Kołokoła" spotkał 
zły los. W roku 1737 wybuchł na Kremlu 
pożar, który na pewno doszczętnie stopił- 
by wspaniały okaz rosyjskiego ludwisar- 
stwa, gdyby dzwonu nie polewano be 2 
tistanku wodą. Niestety kilkudziesięcio- 
godzinne polewanie uratowało wpraw- 
dzie dzwon przed zupełnym zniszcze- 
niem, nie uchroniło go jednak przed 
uszkodzeniem. Oto w następstwie na- 
głych różnic temperatur dzwon pękł, po 
czym odłamał się odeń kawał metalu o 
masie 11,5 tony. Tak więc „Cara-Kołoko- 



ła" spotkał ten sam los (aczkolwiek z in- 
nej przyczyny) co „Cara-Puszkę": nigdy 
nie został użyty zgodnie z przeznacze- 
niem. Podobnie jak „Car-Puszka” nigdy 
nie wystrzeliła, tak „Car-Kołokoł" nigdy 
nie zadzwonił... 

Dzwon olbrzym przeleżał w jamie 
odlewniczej przeszło sto lat. Ruszono go 
z miejsca i podniesiono dopiero w roku 
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1836. Dokonał tego znakomity architekt 
A. A. Montferrand, wsławiony budową 
Issakijewskiego Soboru i Aleksandrow- 
skiej Kolumny w Petersburgu (dzisiejszym 


V 



Leningradzie). Pod jego kierunkiem ( 
dzwon dźwignięto i ustawiono na odpo 
wiednim cokole na podwórcu Kremla. 

* * * 

Warto tu wspomnieć, że ,,Car-Kołokoł 
nie był pierwszym „carem" wśród dzwo- I 
nów rosyjskich. Tę dumną nazwę nosiły I 
przed nim jeszcze dwa wielkie dzwony, j 
pierwszy, odlany na początku XVII wieku I 
na rozkaz cara Borysa Godunowa przez I 
twórcę „Cara-Puszki”, Andrieja Czocho- 
wa, i drugi, wykonany w 1654 roku. Ten | 
drugi, około 130-tonowy dzwon również i 
spotkał los, który stal się później udzia- 
łem ,,Cara-Kołokoła" : uległ on rozbiciu ! 
w czasie pożaru w roku 1701. Jego to 
złom został użyty do odlania istniejącego 
obecnie ,,Cara-Kołokoła . 

* * * 

Dziś niemi (zawsze niemi, mimo iż po- 
wołani kiedyś do gromkiego przemawia- 
nia) świadkowie minionych wydarzeń na 
moskiewskim Kremlu spoczywają na jego 
dziedzińcu, stanowiąc wspaniałe zabytki I 
dawnej rosyjskiej sztuki odlewania dział I 
i dzwonów oraz... efektowne tło pamiąt- I 
kowych fotografii dla turystów. 

WITOLD SZOLGINIA ] 
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CETI... CETI... CETI... CETI... CETI... 



W poprzednim odcinku cyklu CETI... przedsta- 
wiliśmy trudności wiążące się z załogowymi wy- 
prawami międzygwiezdnymi. Wydaje się, że 
głównymi przeszkodami, jakie będą musieli po- 
konać przyszli realizatorzy takich wypraw, są ba- 
riery czasu trwania i zasięgu podróży załogowych. 
Wynikają one z ogromu wszechświata oraz z tak- 
tu, iż graniczną, nieprzekraczalną prędkością je*t 
prędkość rozchodzenia się w próżni łal elektro- 
magnetycznych, między innymi światła, wynoszą- 
ca blisko 300 000 km/s. 

Bardzo długi czas podróży, choć nadal niedo- 
godny, staje się mniej dotkliwy w razie wypraw 
pojazdów bezzałogowych. Można więc przypusz- 
czać, że bezkresne otchłanie kosmosu przemie- 
rzają automaty wysyłane przez wysoko rozwinię- 
te społeczności. Istnieje nawet hipoteza, że taki 
pojazd zawitał do naszego Układu Planetarnego. 
Miałaby ona tłumaczyć dziwne zjawisko opóźnie- 
nia sygnałów radiowych zaobserwowane w la- 
tach 1928 i 1929. Sygnały wysyłane z Eindhoven 
w Holandii przez Van der Pole'a, kierownika dzia- 
łu doświadczalnego tirmy Philips były odbierane 
w stolicy Norwegii Oslo przez profesora Stórme- 
ra dopiero po 3 do 30 s. Gdyby sygnały były 
odbijane przez jonosłerę, echo byłoby odbierane 
z opóźnieniem kilku milisekund. Kilku uczonych 
wyraziło przypuszczenie, że to sonda znajdująca 
się w pobliżu Ziemi, okrążająca ją w odległości 
około 400 000 km (a więc po torze takim jak 
Księżyc), przejmuje sygnały, wzmacnia je i wysy- 
ła ze zmiennym opóźnieniem z powrotem ku na- 
szej planecie. Czas opóźnienia miałby zawierać 
zakodowaną informację o miejscu wysłania son- 
dy. Ustalono nawet, że miejscem tym miałaby być 


Ryj. 1. Z lewej wykres, który wskazuje gwiazdę Epsilon 
w gwiazdozbiorze Wolana (Bootis), skąd jakoby wysiano 
sondę odbiorczo-nadawczą. Na osi poziomej — czas opó- 
źnienia echa, na osi pionowej — numer kolejnego sygnału. 
Z prawej — po zamianie usytuowania osi wykresu — oka- 
zuje sią. że sonda wystartowało nie z okolic Epsilona Wo- 
lana, lecz gwiazdy Tau w konstelacji Wieloryba... 



odległa o 102 lata świetlne gwiazda Epsilon 
Bootis, a czas startu sondy oceniono na 13 000 
lat temu. Wypada zapytać, czy w ślad za auto- 
matem nie podążyły gwiazdoloty z załogą? Dla 
ścisłości trzeba jednak dodać, że przedstawiona 
sprawa nie została jeszcze dostatecznie wyjaśnio- 
na. Trwają dalsze obserwacje i badania. Myśli się 
o wysłaniu do miejsca, w którym znajdować by 
się miał pojazd międzygwiezdny, sondy inspekcyj- 
nej lub nawet statku załogowego z Ziemi. 

O ile twierdzenie o wizycie sondy wysłanej ku 
Ziemi z innych układów słonecznych wymaga je- 
szcze udowodnienia, o tyle znane są dokonane 
przez nas samych próby z kosmicznymi „gołębia- 
mi pocztowymi". Oto 3 marca 1972 r. z Przylądka 
Canaveral został wysłany PIONIER 10, pierwszy 
pojazd kosmiczny, którego zadaniem było zbada- 
nie Jowisza. Zbliżył się doń w grudniu 1973 r., by 
następnie opuścić nasz Układ Planetarny i za 
około 80 000 lat dotrzeć na odległość najbliższej 
Słońca gwiazdy, odległej, jak wiadomo, o około 
4,2 roku świetlnego. Ponieważ PIONIER 10 może 



Rys. 2. Rysunek z plylek umieszczonych nu pokładzie pojoz- 
dów PIONIER 10 i 11. Z lewej słrony u góry znajduje się 
schemat budowy dwóch atomów wodoru, najpopularniej- 
szego pierwiastka we wszechświecie, różniących sią kie 
runkiem obiegu elektronu wokół jądra. Zmiana kierunku 
obiegu wiąże się z wysyłaniem promieniowania radiowego 
o długości fali 21 cm. Długość tą przyjęto za jednostkę 
odległości używaną w pozostałych fragmentach rysunku 
W środku po lewej stronie podano odległości do 14 pulso 
iów (zbiegające się w jednym punkcie symbolizującym 
środek naszej galaktyki, a więc praktycznie nasze położenie) 
Pulsary są to ciała niebieskie wysyłające promieniowanie 
o wyjątkowo stałych częstotliwościach. Częstotliwości te po 
dano za pomocą cyfr dwójkowych (podłużne i poprzeczne 
kreseczki). Kresko ciągło skierowana w prawo od wspo- 
mnianego punktu zbiegania się linii przedstawia odległość-, 
środek Galaktyki — Ziemia. 

W dolnej części rysunku znajduje się wizerunek Układu 
Planetarnego wraz ze Słońcem, przy czym pokazano, że 
PIONIER-y wystartowały z trzeciej planety (Ziemia), a po 
minięciu piątej (Jowisz) pomknęły w przestrzeń między- 
gwiezdną. 

Postacie mężczyzny i kobiety umieszczono no tle sche- 
matycznej sylwetki PIONIER-ów. Wzrost kobiety oznaczono 
cyfrą 8 w układzie dwójkowym (8 X 21 cm = 168 cm), po- 
między kreskami z prawej strony. 
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być przechwycony prze* pojazdy cj/włłizocji po- 
zaziemskich, Carl Sagan, znany astronom i entu- 
zjasta problematyki CETI, zaproponować NASA, 
aby na pokładzie próbnika umieścić komunikat. 
Zapisano go na płytce z pozłacanego aluminium, 
która miała wymiary 13X9 cm I powinna mimo 
erozji zachować się w dobrym stanie przez setki 
milionów lat. 

Komunikat napisano w języku nauki, jedynym, 
który może być wspólny dla nas i ewentualnych 
kosmicznych braci. Posłanie zawiera dane o na- 
szym Układzie Planetarnym, o jego położeniu w 
przestrzeni i o czasie, w jakim to położenie okre- 
ślono. Aby ewentualni odbiorcy mogli sobie wy- 
obrazić nasz wygląd, żona Carla Sagana, Linda 
(jest ona plastyczką) narysowała parę: mężczyznę 
i kobietę, wzorując się na greckich rzeźbach oraz 
rysunkach Leonarda da Vinci. 

Później w roku 1977 NASA zleciła Saganowi 
opracowanie komunikatu, jaki postanowiono umie- 
ścić na pokładzie pojazdów VOYAGER 1 i 2 (po- 
przednio przewidywano oznaczenia ich jako MA- 
RINER 11 i 12). Próbniki te wystane latem 1977 r., 
po przeprowadzeniu w bieżącym roku badań Jo- 
wisza, mają się w następnych latach zbliżyć do 
Saturna, Uranu i ewentualnie Neptuna, zbadać te 
planety, po czym — podobnie jak PIONIER 10 
i jego następca PIONIER 11 — polecieć w prze- 
strzeń międzygwiezdną. 

W pojazdach VOYAGER 1 i 2 zdecydo- 
wano posłać poza Ziemię zestaw zdjęć, 
zawierajqcych więcej informacji niż pla- 
kieta PIONIER-ów 10 i 11. Zestaw zdjęć 
zakodowanych na płycie w sposób podo- 
bny do metody kodowania dźwięków skła- 


dcrsię ze 116 obrazów. Sq tam dane o 
naszej planecie, ziemskiej biologii, o nas 
samych, różnych ziemskich kulturach i cy- 
wilizacjach. W skład zestawu weszły np. 
fotografie różnych rejonów Ziemi, zwie- 
rzqt, roślinności, matki karmiącej dziec- 
ko oraz kwartetu smyczkowego. 

Następnie zarejestrowano 1,5-godzin- 
ne nagranie dźwiękowe. Składa się na 
nie: muzyka poważna, orientalna i za- 
chodnia, kompozycje Bacha, Mozarta, 
Beethovena, rock and roli itd., czyfi jak 
napisało dowcipnie jedno z czasopism — 
,, najlepsze przeboje Ziemi". Nagrano 
także szum wiatru, morza, dźwięki wyda- 
wane przez wieloryby (przypominajqce 
skrzypienie nie naoliwionych drzwi), ha- 
łas wydawany przez różnego rodzaju po- 
jazdy itp. Następuję potem pozdrowienia 
w 60 najpopularniejszych językach uży- 
wanych na Ziemi i przemówienia mężów 
stanu. Oto fragment jednego z nich: 
, , Jest to teraźniejszość małego odległe- 
go świata, symbol naszych dźwięków, na- 
szej nauki, obrazów, muzyki, myśli 
i uczuć... Czekamy na dzień, w którym 
rozwiqżemy nasze problemy i połqczymy 
się z Wami we wspólnocie cywilizacji ga- 
laktycznych". 
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vy, i floty poza- 

braku niezbędnych 
będą mogły odtworzyć tę 
swego rodzaju ..gramofony” znaj- 
się na pokładzie VOYAGER-ów 
z odpowiednią instrukcją w języku 
Jeżeli istoty pozaziemskie od- 
podróże międzygwiezdne i prze- 
któregoś z VOYAGER-ów, to nie- 
odczytają instrukcję i odtworzą 
posłania. 

Prawa rządzące naturą są takie same 
w całym kosmosie. Kosmici, którzy prze- 
chodziliby ewolucję na innej planecie, 
musieliby znać, tak jak i my, podstawowe 
prawa naszych nauk — fizyki i chemii, m. 
in. prawo powszechnego ciążenia, teorię 
./zględności, mechanikę kwantową. Stwo- 
rzone przez nich nauki biologiczne, hi- 
storyczne, literatura, dzieła sztuki mate- 
rialnej — jeśli je tworzą — byłyby zapew- 
ne odmienne od naszych, ale i ich, i na- 
sze: nauka, kultura i sztuka, muszą mieć 
wspólne podstawy. Tak jak i my muszą 
oni znać i respektować prawa obowiązu- 
jące w całym wszechświecie. Można przy- 
puszczać, że nasza fizyka, astronomia 
i chemia oraz przynajmniej w pewnym 
stopniu matematyka będą zrozumiałe dla 
naszych kosmicznych braci. 

PIONIER-y i VOYAGER-y mogą tylko 
dostarczyć swoiste „pocztówki’ z infor- 
macjami o nas istotom rozumnym, a 
prawdopodobieństwo takiego zdarzenia 
jest minimalne. Natomiast znacznie 
ambitniejsze plany i możliwości kryją się 
pod kryptonimem DEDAL. Pomysłodawca- 
mi są w tym wypadku uczeni brytyjscy, 
członkowie BIS, .czyli Brytyjskiego Towa- 
rzystwa Międzyplanetarnego. Otóż 


widuje się, że w ramach tego przedsię- 
wzięcia w roku 2080 wystartowałby ku 
jednej z najbliższych gwiazd olbrzymi ba- 
dawczy pojazd bez załogi. Po przeprowa- 
dzeniu pierwszych badań innej niż Słońce 
gwiazdy i jej układu planetarnego prze- 
słałby on drogą radiową dane o tych 
ciałach na Ziemię. 


Źródłem energii pozwalającej rozpę- 
dzić pojazd byłaby reakcja syntezy jądro- 
wej. Zbiornik stumetrowej średnicy wy- 
pełniono by mieszaniną deuteru (izotop 
wodoru o masie atomowej 2) i izotopu 
helu o masie atomowej 3 i zainicjowano 
by ich łączenie za pomocą swego rodza- 
ju działa laserowego, pozwalającego 
uzyskiwać temperaturę 10 min stopni, 
niezbędną do zainicjowania reakcji. Po- 
nieważ końcowy produkt reakcji syntezy 
jądrowej, trwały izotop helu o masie ato- 
mowej 4, ma nieco mniejszą masę niż 
reagenty, nadmiarowa masa ulega za- 
mianie na energię promienistą. Masę 
odrzutową stanowiłaby plazma, czyli nie- 
zwykle gorący, zjonizowany gaz. 

Napęd działałby przez blisko 4 lata, 
umożliwiając osiągnięcie prędkości 
35 000 km s (0,12 c, czyli prędkości świa- 
tła) i lot w kierunku gwiazdy Barnarda, 
do której statek dotarłby po 50 latach. 
Gwiazdę tę, odległą od nas o 6 lat świe- 
tlnych, wybrano dlatego, że w odróżnie- 
niu od innych, nawet nieco bliższych 
obiektów, można spodziewać się w jej 
pobliżu układu planetarnego i śladów 
życia. Statek montowano by w pobliżu Jo- 



wiszą, planety stawiającej do dyspozycji 
praktycznie niewyczerpalne zasoby wodo- 
ru i helu, i z orbity wokółjowiszowej na- 
stąpiłby start. Budowę statku powierzono 
by robotom, które po zakończeniu prac 
związanych z budową i przygotowaniami 
do podróży zaokrętowano by na gwiazdo- 
lot. To one prowadziłyby badania gwiaz- 
dy Barnarda i jej otoczenia. Sam statek 
macierzysty nigdzie by nie wylądował. Po 
zebraniu danych od wysłanych z jego po- 
kładu sond i automatów, wzmocnieniu 
sygnału i nadaniu go na ziemię DEDAL 
pomknąłby w bezmiar wszechświata. 

Opracowanie szczegółowego projektu 
gwiazdolotu zajęłoby co najmniej 20 lat. 
Ze względu na olbrzymie koszty budowa 



Ryt. 3. Najprostsza reakcja termojądrowa. Jądra izotopów 
wodoru: deuteru — zawierające 1 proton i 1 neutron, oroz 
trytu, zawierające 1 proton i 2 neutrony, zderzywszy się ze 
sobą, o jest to możliwe tylko w bardzo wysokiej temperatu- 
rze, wynoszącej około 10 min stopni, łączą się w jądro he- 
lu zawierające 2 protony i 2 neutrony. Wydzielają się przy 
tym olbrzymie ilości energii promienistej 

musiałaby być rozłożona na 80 lat. Dlate- 
go tak odległa (o około 100 lat) data 
startu. Autorzy planu DEDAL proponują, 
by przy jego realizacji zatrudnić ludzi 
młodych, którzy w chwili rozpoczynania 
wyprawy mieliby około 20 lat. Wówczas 
wielu z nich dożyje chwili, gdy gwiazdo- 
lot dotrze do celu podróży. Zajmie to — 
jak już wspomniano — 50 lat, i sygnały 
przezeń nadane dotrą do Ziemi (na co 
potrzeba 6 lat). Oczywiście dane szcze- 
gółowo opracują już ich dzieci i wnuki. 

Zwięzły raport o projekcie DEDAL liczy 
200 stron, jest pełen zawiłych obliczeń, a 


jego opracowanie zajęło kilkunastu uczo- 
nym, kierowanym przez dr. Anthony Mar- 
tina, fizyka atomowego, 10 000 h w ciągu 
5 lat. Warto zwrócić uwagę, że co praw- 
da DEDAL pod wieloma względami wy- 
przedza dzisiejszy stan nauki i techniki, 
ale teoretycznie jest jak najbardziej real- 
ny. Uważam, że trzeba też przynajmniej 
zasygnalizować trudności związane z sa- 
mym wykrywaniem za pomocą pojazdów 
bezzałogowych śladów działalności cywi- 
lizacyjnej. Przykładem popierającym to 
stwierdzenie może być fakt, że tylko na 
nielicznych zdjęciach z satelitów meteo- 
rologicznych, poruszających się stosun- 
kowo blisko Ziemi, można wyraźnie do- 
strzec ślady obecności człowieka na Zie- 
mi. Przy czym zwiększając dokładność 
obserwacji musimy, przy ograniczonej 
szybkości przesyłania informacji, znacznie 
zmniejszać poszukiwany obszar. 

Skoro światło i inne rodzaje promienio- 
wania elektromagnetycznego rozchodzą 
się z prędkością największą z możliwych, 
niech staną się one nośnikiem informa- 
cji wysyłanych z Ziemi za pomocą potęż- 
nych anten. Te odpowiednio dobrane 
porcje informacji (można by powiedzieć: 
instrukcje) miałyby zapoczątkować na 
odległych ciałach niebieskich samorzut- 
ne tworzenie się układów zdolnych do 
zbierania i przesyłania na Ziemię — znów 
za pomocą promieniowania elektromag- 
netycznego — danych o odległych rejo- 
nach wszechświata. Dla nas zupełnie 
nieistotna byłaby materialna postać 
owych układów. Znaczenie miałyby tylko 
pełnione przez nie funkcje. Stąd też 
nazwa owych układów i tworów — fun-' 
goidy. 

Zapewne wszyscy znacie przygody Sta- 
sia i Nel, opisane przez Henryka Sienkie- 
wicza w powieści ,,W pustyni i w pusz- 
czy”. Wysyłane w niezwykły sposób, za 
pomocą latawców, informacje o losach 
dzieci przyniosły im ratunek. Wierzę, że 
my sami rozwiążemy swoje problemy i że 
próby nawiązania jakiegokolwiek kontak- 
tu z innymi cywilizacjami nie będą dla 
nas poszukiwaniem ratunku ^od zagłady, 
przypominającym wrzucanie do oceanu 
butelek z karteczkami, stosowane przez 
rozbitków, lecz bodźcem do dalszego, 
harmonijnego rozwoju. 

J. W. 
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W świecie kryształów 

Nazwa kryształ pochodzi z języka grec- 
kiego i poczqtkowo oznaczała jedynie 
lód. Po pewnym czasie stosowano ja w 
odniesieniu do wszystkich przezroczy- 
stych minerałów. 

Kryształy to nie tylko minerały tworzące 
skały i piaski, metale i ich stopy, mate- 
riały służące do wyrobu półprzewodni- 
ków, kamienie szlachetne, liczne związki 
nieorganiczne i organiczne, lecz także 
kości, zęby, otoczki włosów i piór, jed- 
wab, bawełna, nylon, większość tworzyw 
sztucznych. Tak więc królestwo kryszta- 
łów jest całkiem spore. Spośród ciał sta- 
łych nie należy do niego jedynie szkło 
oraz żywe tkanki. 

Spróbujmy i my zająć się w naszym la- 
boratorium kryształami i przeprowadzić 
kilka interesujących doświadczeń. Ponie- 
waż prawdopodobnie nie mamy mikro- 
skopu, by przypatrywać się drobniutkim 
kawałeczkom soli i innych dostępnych 
nam związków, postarajmy się otrzymać 
kryształy duże, widoczne gołym okiem. 
Przekonamy się również, że krystalizacja 
jest procesem stosunkowo łatwym do 
przeprowadzenia w domowym laborato- 
rium i wyjątkowo dobrze nadaje się do 
oczyszczania wielu związków chemicz- 
nych. 

W naszym laboratorium często bywa 
używany azotan potasowy. Jako saletrę 
potasową kupimy go w drogerii. Jest on 
również głównym składnikiem nawozu 
sztucznego. Jeżeli chcemy wydóbyć z na- 
wozu azotan potasu, to właśnie krystali- 
zacja może być przy tym pomocna. Pro- 
ces ten pozwoli oddzielić domieszki i licz- 


ne zanieczyszczenia i otrzymać azotan 
potasu w stosunkowo czystej postaci. 

Bierzmy się teraz do dzieła. Do zlewki 
albo parowniczki na 250 ml wsypmy 200 g 
saletry i dodajmy 100 ml ciepłej wody. 
Zlewkę ustawmy na siatce azbestowej 
i ogrzewajmy do wrzenia na maszynce 
elektrycznej lub na palniku, mieszając 
zawartość pręcikiem szklanym obtopio- 
nym z obydwu stron. 

Kolejną czynnością jest przesączenie 
roztworu. W tym celu wytnijmy z bibuły 
filtracyjnej lub w najgorszym razie ze 
zwykłej zeszytowej bibuły krążek o pro- 
mieniu o 1 cm większym od bocznej kra- 
wędzi naszego lejka. Krążek złóżmy na 
pół, a potem jeszcze raz na pół i odchyl- 
my jedną warstwę bibuły. Otrzymany sto- 
żek zwilżmy wodą, by się nie rozwijał, 
i włóżmy do szklanego lub plastykowego 
lejka. Lejek zamocujmy w odpowiednim 
pierścieniu w statywie. Jeżeli go nie ma- 
my, to w kawałku płyty pilśniowej wytnij- 
my otwór odpowiadający mniej więcej 
średnicy w połowie wysokości czaszy lejka 
i ustawmy płytę na dwóch pudełkach jed- 
nakowej wysokości. Pod lejkiem postawmy 



czystq zlewkę lub słoik w ten sposób, by 
skośnie ścięta nóżka dotykała ścianki na- 
czynka. Zapobiega to pryskaniu cieczy, 
która spokojnie spływa po ściankach. 
Jest to szczególnie ważne przy pracy z 
substancjami żrącymi. 

Skoro przygotowaliśmy już cały zestaw 
do sączenia, to wiejmy na lejek po ba- 
gietce lub cienkiej rurce szklanej gorący 
roztwór saletry. Pewnie będziemy mieli 
kłopoty z trzymaniem gorącej zlewki. Mo- 
żemy ją chwycić przez szmatkę, kilkakrot- 
nie złożony pasek bibuły lub zrobić spe- 
cjalne ochraniacze na palce. W tym celu 



utnijmy 2 — 3 cm wąża gumowego o śred- 
nicy około 10 mm i przekrójmy go wzdłuż 
na dwie części. Jedną z otrzymanych połó- 
wek nałóżmy na palec wskazujący, a dru- 
gą na kciuk; można teraz bez obawy 
oparzenia chwycić gorące naczynie. Pod- 
czas sączenia uważajmy także, by nie 
nalewać cieczy na lejek do pełna. 

Przyjrzyjmy się przefiltrowanemu roz- 
tworowi. Jest on zupełnie klarowny, za- 
nieczyszczenia pozostały na sączku. 
Oczyszczony roztwór odstawmy w zimne 
miejsce; następnego dnia otrzymamy na 
dnie zlewki kryształy azotanu potasowe- 


go. Odsączmy je, wysuszmy na bibule 
i wsypmy do słoika z odpowiednią etykie- 
tą. Przy okazji radzę nie zapominać o po- 
rządnie podpisanych etykietkach, ponie- 
waż w laboratorium pełnym nie podpisa- 
nych butelek i słoików stale będzie nam 
się wszystko myliło i nie będziemy mogli 
niczego znaleźć, nie mówiąc już o przy- 
krych, a nawet tragicznych konsekwen- 
cjach pomyłek wynikających ze złego 
oznakowania chemikalii. 

Zastanówmy się, na czym polega kry- 
stalizacja. Rozpuszczalność większości 
substancji rośnie ze wzrostem temperatu- 
ry. Na przykład w 100 g wody w tempera- 
turze 10°C rozpuszcza się prawie 21 g 
azotanu potasowego, w temperaturze 
40°C — 64 g, w 60 C C już 100 g, a w tem- 
peraturze 90°C rozpuści się go aż 202 g. 
Jeżeli przygotujemy roztwór nasy- 
cony w 90°Ć, a potem pozostawimy go w 
temperaturze 10°C, to na każde 100 g 
wody powinniśmy otrzymać 202 — 21, czyli 
181 g azotanu potasowego. Ponieważ do 
naszego doświadczenia wzięliśmy 200 g 
zanieczyszczonej saletry, to dobrze o nas 
jako o chemikach będzie świadczyć, gdy 
wydzielimy około 160 g azotanu potaso- 
wego (kryształy należy ważyć dopiero po 
dokładnym wysuszeniu na arkuszu bibu- 
ły). 

Przyjrzyjmy się teraz otrzymanym kry- 
ształom azotanu potasowego. Niektóre 
są dość duże, inne przypominają ziaren- 
ka piasku. Ciekawi pewnie jesteście, czym 
spowodowane są te różnice. Otóż drob- 
ne kryształy powstają wówczas, gdy roz- 
twór szybko oziębimy i gdy jest w nim 
dużo ośrodków krystalizacji. Ośrodkami 
krystalizacji mogą być nierozpuszczalne w 
wodzie zanieczyszczenia lub drobne rysy 
i chropowatości na ściankach naczynia. 
Dlatego też gdy chcemy szybko otrzymać 
drobny osad, ścianki zlewki wypełnionej 
roztworem pocieramy pręcikiem szklanym 
lub wrzucamy trochę kryształków rozpusz- 
czonej substancji i możliwie szybko 
ochładzamy. Jeżeli natomiast zależy nam 
na dużych, ładnie wykształconych krysz- 
tałach, to sporządzamy roztwór nasycony 
w niezbyt wysokiej temperaturze i powoli 
go chłodzimy. 

Spróbujmy teraz wykorzystać nasze 
umiejętności i wyhodować ładne kryszta- 
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ły azotanu potasowego. W tym celu w 
100 g gorącej wody rozpuśćmy 50 g oczy- 
szczonego azotanu potasowego i zlewkę 
przykrytą kawałkiem papieru pozostawmy 
w temperaturze pokojowej na kilka dni. 
Najlepsze efekty uzyskamy wówczas, gdy 
z posiadanych kryształków KN0 3 wybie- 
rzemy możliwie duży, zamocujemy go na 
kawałku nitki i zawiesimy w cieczy. Wy- 
dzielający się z roztworu azotan potasu 
będzie osadzał się na tym właśnie krysz- 
tałku i na pewno wyhodujemy ładny okaz. 

Jeżeli nie udało nam się zdobyć sale- 
try, to nie martwmy się specjalnie, po- 
dobne doświadczenie możemy wykonać 
ze zwykłą solą kuchenną. 60 g chlorku 
sodu rozpuśćmy ogrzewając do wrzenia 
w 200 ml wody. Roztwór przesączmy do 
czystego słoika i poczekajmy aż trochę 
ostygnie. Tak jak poprzednio, zawieśmy 
w nim na nitce kryształek soli i naczynie 
przykryjmy kartką papieru. Uzbrójmy się 
teraz w cierpliwość, a po kilku tygodniach 
otrzymamy duże, przezroczyste kryształy 
soli. 

W opisany sposób możemy otrzymać 
również kolorowe kryształy z siarczanu 
miedziowego. Związek ten możemy do- 
stać w sklepie chemicznym lub ogrodni- 
czym. Przed przystąpieniem do właściwe- 
go doświadczenia techniczny preparat 
należy oczyścić za pomocą krystalizacji, 
biorąc na 200 ml wrzącej wody 100 g te- 
chnicznego CuSO,/,. Następnego dnia na 
dnie słoika znajdować się będą ładne, 
niebieskie kryształy. Wybierzmy kilka 
większych i ładniejszych, a resztę roz- 
puśćmy w gorącej wodzie, biorąc 35 g 
CuSO/, na 100 ml wody. 

Jeżeli będziemy postępowali podobnie 
jak w opisanym poprzednio doświadcze- 
niu z azotanem potasowym, po tygodniu 
zawieszony na nitce kryształek siarczanu 
miedziowego osiągnie wielkość włoskiego 
orzecha. 

Naszą kolekcję możemy wzbogacić zie- 
lonymi kryształami siarczanu żelazawego 
lub różowymi ałunu chromo-potasowego. 

Zatrzymajmy się jeszcze przez chwilę 
na siarczanie miedziowym. Znana nam 
niebieska sól jest w rzeczywistości pięcio- 
wodnym siarczanem miedzi CuS0/,-5H 2 0 
zawierającym aż pięć cząsteczek wody 
krystalizacyjnej na każdą cząsteczkę 
związku. W czasie ogrzewania sól stop- 


niowo traci wodę; w temperaturze 110°C 
traci cztery cząsteczki wody, a w tempe- 
raturze 150°C przechodzi w biały bez- 
wodny siarczan miedziowy. Związek ten 
chętnie chłonie wodę i po pewnym czasie 
białe kryształki stają się niebieskie. Zmia- 
ny barwy siarczanu miedziowego wiążą 
się ściśle ze zmianami wagi. W czasie 
odwadniania sól traci na wadze, a bez- 
wodna sól wiążąc wodę zwiększa z po- 
wrotem swą wagę. By się o tym przeko- 
nać, wykonajmy proste doświadczenie. 
10 g uwodnionego niebieskiego siarcza- 
nu miedziowego wsypmy do parowniczki 
umieszczonej w puszce wypełnionej su- 



chym piaskiem. Puszkę musimy ogrzewać 
nad palnikiem gazowym lub kuchenką e- 
lektryczną mniej więcej przez dwie godzi- 
ny, aż siarczan miedziowy stanie się biały. 
Zważmy szybko biały proszek. Przekona- 
my się, że ciężar zmniejszył się o około 
3 g. Parowniczkę z .bezwodnym CuSO/, 
wstawmy teraz na dzień lub dwa do pu- 
dełka wyłożonego wilgotną watą lub do 
dużego słoja, na którego dnie znajduje 
się nieco wody. Jak w czardziejskiej sztu- 
czce barwa naszego preparatu stanie się 
niebieska i kryształki będą znowu ważyły 
10 g. Ponieważ bezwodny siarczan mie- 
dzi jest higroskopijny, czyli łatwo pochła- 
nia wodę zawartą w powietrzu, musimy 
przechowywać go w szczelnie zamykanym 
słoiczku. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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Różne bywajq koleje losu niezwykłych 
pomysłów. Jedne sq wcielane natychmiast 
w życie, inne czekajq na to wiele łaj, je- 
szcze inne nigdy nie sq wykorzysty- 
wane. Trudno powiedzieć, jaka przysz- 
łość czeka projekt, który chcemy Wam 
tym razem przedstawić. Jest on jednak na 
tyle ciekawy, że z pewnościq zasługuje 
na uwagę. Chodzi mianowicie o propo- 
zycję, by z okolic podbiegunowych spro- 
wadzać góry lodowe do stref klimatu 
umiarkowanego oraz w rejony leżqce w 
pobliżu równika. Dzięki stopniowemu roz- 
tapianiu lodu składajqcego się na góry 
lodowe miałyby zostać rozwiqzane kło- 
poty wielu krajów cierpiqcych obecnie na 
niedostatek słodkiej wody. 

Ten na pierwszy rzut oka bardzo śmia- 
ły pomysł wbrew pozorom nie jest nowy. 
Już w końcu ubiegłego wieku udało się 
przyholować przy pomocy statków żaglo- 
wych niewielkie góry lodowe do leżqcych 
nad Pacyfikiem portów chilijskich i peru- 
wiańskich. Pokonywano wówczas trasy, 
które brały poczqtek u wybrzeży Antark- 





tydy i liczyły ponad pięć tysięcy kilome- 
trów. Przed około trzydziestu laty spróbo- 
wano przyholować górę lodowq do San 
Francisco. We wszystkich tych jednak wy- 
padkach chodziło o przedsięwzięcia na 
stosunkowo niewielkq skalę. 

Tymczasem ocenia się, że corocznie 
dziesiqtki tysięcy gór lodowych o łqcznej 
objętości ponad tysiqca kilometrów sześ- 
ciennych spływa od wybrzeży Antarktydy 
i z Oceanu Lodowatego w cieplejsze re- 
jony Atlantyku, Pacyfiku i Oceanu Indyj- 
skiego, gdzie bezużytecznie się roztapia, 
stanowiqc jednocześnie zagrożenie 
dla żeglugi. W 1912 r. na skutek zderze- 
nia z górq lodowq zatonqł statek pasa- 
żerski ,, Titanic”. W katastrofie tej zginęło 
około 1,5 tys. ludzi. A takich przykładów 
można przytoczyć więcej. Nic więc dziw- 
nego, że wyzyskiwanie słodkiej wody 
uwięzionej w górach lodowych zaprzqta 
umysły ludzi w wielu krajach. Organizato- 
rzy takiego przedsięwzięcia majq do dy- 
spozycji najnowsze osiqgnięcia nauki 
i techniki. A oto jak według jednego z 
projektów wyglqdałoby uzyskiwanie słod- 
kiej wody dla państw arab- 
skich leżqcych nad Morzem 
Czerwonym, dotkliwie od- 
czuwajqcych niedostatek 
tego „surowca życia”. 

Za pomocq zdjęć wyko- 
nywanych przez sztuczne 
satelity Ziemi wyszukiwano 
by w pobliżu Antarktydy 
góry lodowe o najkorzyst- 
niejszych wymiarach i 
kształcie. W odróżnieniu od 
bardzo nieregularnych gór 
lodowych z Oceanu Lodo- 
watego, antarktyczne gó- 
ry majq na ogół kształt 



tafli, go znacznie ułatwia przygotowanie 
ich do transportu i samo holowanie. Przy- 
kładowe wymiary takiego lodowego bloku 
wynoszą: długość — 2 km, szerokość — 
0,4 km, grubość — do 0,3 km. Odpowia- 
da to ponad dwustu milionom metrów 
sześciennych wody. 

Wytypowane góry lodowe byłyby bada- 
ne za pomocą echosond zainstalowa- 
nych na śmigłowcach, by wykryć ewen- 
tualne pęknięcia i uniknąć przykrych'nie- 
spodzianek podczas transportu. Kolej- 
nym krokiem miałoby być wysadzenie na 
górę lodową ekipy mającej za zadanie 
przygotować gigantyczny blok skalny do 
holowania. Polegałoby to na wtopieniu 
w górną powierzchnię pachołów do za- 
mocowania lin holowniczych oraz ścięciu 
I przednich naroży za pomocą liny meta- 
lowej obciążonej na końcach i ogrzewa- 
nej prądem elektrycznym. To drugie mia- 
łoby na celu zmniejszenie oporu napot- 
kanego podczas holowania. 

Po przybyciu eskadry złożonej z kilku 
holowników dysponujących dużą mocą 
oraz tankowca zaopatrującego je w pali- 
wo zabezpieczono by górę lodową przed 
zbyt szybkim topnieniem. Od spodu 
przeciągnięto by pod nią za pomocą 
holowników olbrzymi płat folii z termo- 
izolacyjnego tworzywa sztucznego. Bocz- 
ne powierzchnie, a zwłaszcza część dzio- 
bową bloku lodowego, osłonięto by od- 
pornym na działanie wody morskiej ma- 
teriałem żaglowym z tworzywa sztuczne- 
go. Krawędzie obu powłok izolacyjnych: 




krawędzi bloku. Równolegle do rzędu pa- 
chołków ułożono by obramowanie z pian- 
ki poliuretanowej. Jego zadaniem było- 




by zapobieganie odpływowi wody pow- 
stającej podczas topnienia górnej po- 
wierzchni bloku lodowego. Utrzymująca 
się dzięki temu warstwa wody, zużywają- 
ca na odparowanie duże ilości ciepła, 
zmniejszałaby znacznie tempo topnienia 
góry lodowej. 



Tak przygotowana góra mogłaby już 
rozpocząć kilkumiesięczną podróż no 
trasie liczącej tysiące kilometrów i wio- 
dącej przez Ocean Indyjski ku Zatoce 
Perskiej i Morzu Czerwonemu. Trasę 
konwoju dobierano by za pomocą kom- 
putera, z uwzględnieniem prądów mor- 
skich, temperatury wód oceanicznych, 
warunków pogodowych, czasu transpor- 
tu, strat wody, zużycia paliwa itp. Sporo 
trudności może sprawić ostatni etap po- 
dróży. Ze względu na bardzo duże zanu- 
rzenie masywnej góry lodowej nie wszy- 
stkie odcinki wybrzeża będą się nadawa- 
ły do zakończenia transportu. Przewidu- 
je się tutaj dwa warianty. W pierwszym 
ładunek pozostałby w znacznej odległoś- 
ci od brzegu, a woda powstająca przez 
stopniowe tajanie lodu — otoczonego 
wspomnianymi poprzednio powłokami z 
tworzywa sztucznego — byłaby odprowa- 
dzana za pomocą rurociągu i zespołu 
pomp do zbiorników znajdujących się na 
lądzie stałym. Według drugiego warian- 
tu potężny blok lodowy zostałby pocięty 
na stosunkowo cienkie plastry (grubości 
najwyżej kilkudziesięciu metrów) nadają- 
ce się do przyholowania blisko brzegu. 
Cięcie odbywałoby się podobnie jak przy 
tworzeniu części dziobowej ułatwiającej 


holowanie (za pomocą ogrzewanej 
i obciążonej liny metalowej). 

Koszt opisanego przedsięwzięcia 
(związany z przyholowaniem i zamianą na 
słodką wodę jednej tylko góry lodowej) 
szacuje się na około 100 milionów dola- 
rów. Jest to co prawda zawrotna suma, 
ale gdy się uwzględni ilość otrzymanej 
wody, jej cena odniesiona do 1 metra 
sześciennego życiodajnego płynu wyno- 
siłaby kilkadziesiąt centów i byłaby po- 
równywalna z ceną otrzymywania wody 
słodkiej przez destylowanie wody mor- 
skiej. Cena ta byłaby tym niższa, im więk- 
sze góry lodowe byłyby wykorzystywane. 
Oczywiście nieuniknione byłyby straty 
wody na skutek roztapiania lodu w trak- 
cie długotrwałego transportu. Według 
obliczeń uczonych francuskich uzyskiwa- 
nie wody z gór lodowych byłoby opłacal- 
ne przy utracie po drodze jednej piątej 
ładunku. Naukowcy australijscy twierdzą, 
że jeśli nawet utracono by połowę lodu, 
przedsięwzięcie mogłoby przynosić zysk. 



Czas pokaże, czy opisana metoda uzy- 
skiwania słodkiej wody rzeczywiście znaj- 
dzie zastosowanie. Jeśli doszłoby kiedyś 
do masowego sprowadzania gór lodo- 
wych w ciepłe rejony naszej planety, na- 
leżałoby uwzględnić wpływ takiej działal- 
ności na pogodę i przewidzieć ewentual- 
ne zmiany klimatyczne. A góry lodowe 
przestaną być może kojarzyć się z niebez- 
pieczeństwem czyhającym na statki we 
mgle. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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— To przecież zupełnie proste — za- 
wołał Adam. — Dziesięć minut to sześć- 
set sekund. Co dziesięć sekund zjeżdża 
krzesełko, więc jadąc do góry minę ich... 
zaraz: sześćset podzielone przez dziesięć 
— sześćdziesiąt krzesełek. 

— Tak, to oczywiste, jadąc do góry 
spotka się sześćdziesiąt krzesełek zjeż- 


Po powrocie z zimowych ferii Marcin 
powiedział nam taką zagadkę: 

Podczas ferii wielkanocnych byłem w 
górach. Mieszkałem w schronisku na Ha- 
li Gąsienicowej, skąd do krzesełkowego 
wyciągu narciarskiego miałem tylko kwa- 
drans drogi. Wszystko układałoby się 
pięknie (bo i pogoda słoneczna, i warun- 
ki narciarskie mimo wiosny znakomite), 
gdyby nie te ogromnie długie kolejki do 
wyciągu. 

Czekając, obserwowałem narciarzy sia- 
dających kolejno na krzesełkach. Liczy- 
łem, z jaką częstotliwością podjeżdżają 
krzesełka i ile ich jest. I nagle nasunął 
mi się ciekawy problem do rozwiązania. 

Mierzyłem czas i stwierdziłem, że krze- 
sełka podjeżdżają do stanowiska do 
wsiadania co 10 sekund, no i oczywiście 
tak samo co 10 sekund wyjeżdżają z gór- 
nej stacji w dół. Jazda trwa dokładnie 10 
minut. 

— Jak myślicie — zwrócił się do nas 
Marcin — ile miniemy krzesełek zjeżdża- 
jących z góry, czyli z przeciwka, gdy bę- 
dziemy jechać w górę? 


dżających na linie z przeciwka — p 
twierdzili pozostali chłopcy. 

Czy rozumowali oni właściwie? 

(Rozwiązanie wewnątrz numeru) 




(U=€ 



£ap£ n 


Co zrobić ... 

... aby uniknąć samoczynnego 
zamykania się otwartych drzwi w 
mieszkaniu, na przykład z powo- 
du przeciągów lub złego ich za- 


o ścianę, magnes zatrzasku chwy- 
ta blaszkę drzwi i utrzymuje je w 
stałym położeniu. Do oderwania 
drzwi od zatrzasku wystarczy nie- 
wielka siła. 

Porzebne materiały: 

1) zatrzask magnetyczny (w skle- 
pach z artykułami gospodarstwa 
domowego, w 1001 drobiazgach 
itp. kupujemy magnetyczne urzą- 
dzenie pod nazwą „zatrzask mag- 
netyczny wierzchni do drzwi me- 
blowych zawiasowych i przesu- 
wowych", symbol 522-2; cena 
kompletu, a więc zatrzask, bla- 
szka, wkręty — 9,30 zł), 

2) ścinki sklejki grubości 10 do 
15 mm, 

3) gwoździe lub wkręty. 

Ze sklejki wycinamy prostokąt 
o wymiarach zatrzasku i kładzie- 


s 'dianu ściana ściana 



wieszenia na zawiasach. Zamiast 
zastawiania drzwi stołkami, krze- 
słami lub podtykania w szparę 
między podłogą a drzwiami ka- 
wałków gazety podczas sprząta- 
nia czy wietrzenia, a więc wów- 
czas, gdy drzwi powinny być 
otwarte, możemy zastosować nie- 
zawodne magnetyczne urządze- 
nie — zastrzask magnetyczny. 

Magnes wraz z obudową — 
czyli zatrzask — jest przymoco- 
wany do podłogi na podkładce, 
dzięki czemu znajduje się on po- 
wyżej szpary, jaka jest między 
drzwiami i podłogą. Po otwarciu 
drzwi do określonego położenia 
(przeważnie do maksimum), ale 
tak, aby klamka nie opierała się 


my na nim zastrzask. Do płytek 
magnesu przykładamy blaszkę, 
po czym otwieramy drzwi do po- 
łożenia, w którym mają być trzy- 
mane (rysunek 1). Zatrzask umie- 
szczamy za drzwiami (od strony 
ściany), jak najbliżej pionowej 
krawędzi drzwi, czyli jak najdalej 
od zawiasów. Ołówkiem zazna- 
czamy miejsca otworów blaszki 
na drzwiach. W drzwiach wierci- 
my otworki, w które wkręcamy 
wkręty mocujące blaszkę. Nastę- 
pnie otwieramy drzwi do poprze- 
dniego położenia, zatrzask z pod- 
kładką przystawiamy do blaszki 
(teraz sam trzyma się drzwi) i o- 
znaczamy położenie podkładki 
na podłodze. Jednym wkrętem 


f)t utki ma a nera 



przymocowujemy ją do podłogi 
tak, aby mogła się obracać. Na- 
prowadzamy drzwi na podkładkę 
i tak jak poprzednio zaznaczamy 
ołówkiem miejsca otworów za- 
trzasku na podkładce. Ponieważ 
otwory zatrzasku są podłużne, za- 
znaczamy punkty w połowie dłu- 
gości otworów. Teraz w podkład- 
ce robimy otworki na wkręty i 
przykręcamy zatrzask. Ale uwa- 
ga: wkrętów nie wkręcamy do 
końca, lecz zostawiamy pewien 
luz (jak na rys. 3) między łep- 
kiem a obudową zatrzasku. W 
ten sposób zabezpieczamy za- 
trzask przed rozbiciem, kiedy 
przypadkowo gwałtownie pchnie- 
my drzwi; siłę uderzenia przejmie 
wtedy podkładka. Z tego też 



względu podkładka musi być 
wyższa niż szpara między pod- 
łogą a drzwiami co najmniej o 
0,5 cm. 

J. S. 


Nagrody — sprzęt fotograficzny — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 1/79 nr wylosowali: 
M. Andrełowicz, Warszawa; R. Blonka, Olsztyn; Jakub Borkowski, Koszalin; Joanna Chmurzyńska, Mści- 
szewice; Wojciech Cisek, Koszalin; Marek Dolik, Grabowno Wielkie; Tomasz Kisielewski, Mińsk Ma- 
zowiecki; Maciej Kowalczyk, Stanisławów; Mirosław Kozłowski, Szczecin; Barbara Łukowska, Rodom; 
Paweł Nadziakiewicz, Gliwice; Bernard Nowak, Kraków; Michał Pogorzelski, Wrocław; Eugeniusz Wo- 
lak, Wrocław; Agata Zasempa, Częstochowa. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: 1 — B, 2 — E, 3 — F, 4 — A, 5 — D, 6 — C. 
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W pracach stolarskich i w majsterko- 
waniu, a więc wówczas, gdy wymagane 
jest bardzo mocne łączenie elementów, 
powszechnie stosuje się wkręty do drew- 
na. Różne typy wkrętów pokazujemy na 
rysunkach. 

Niezbędnymi narzędziami w pracach, 
przy których używamy wkrętów do drew- 
na, są: wkrętaki różnych rozmiarów (pow- 
szechnie, choć niewłaściwie zwane śrubo- 
krętami), wiertła i rozwiertaki do drewna 



(także różnych rozmiarów) i wiertarka rę- 
czna, przekładniowa lub korbowa. 

Podczas przymocowywania do drewna 
okuć, np. zawiasów, nawiercamy w ozna- 
czonych miejscach otwory, używając roz- 
wiertaka o średnicy nieco mniejszej od 
wkrętów. Im twardsze drewno, tym śred- 
nica rozwiertaka musi być bardziej zbli- 
żona do średnicy wkrętu. Jeżeli mamy 
skręcić ze sobą dwa drewniane elementy, 
w jednym z nich wiercimy otwór na 
wylot za pomocą wiertła do drewna. 



Średnica wiertła musi być taka sama lub 
nieco mniejsza niż średnica wkrętu mie- 
rzona przy główce. Jeżeli główka ma być 
kryta, należy w elemencie drewnianym 
zrobić grubym wiertłem do metalu wgłę- 
bienie, czyli przez stolarzy zwaną gzynkę. 



Natomiast w drugrm drewnianym elemen- 
cie robimy otwór rozwiertakiem w sposób 
opisany wyżej. 



Uwagi praktyczne: 


Pisaliśmy już kiedyś o tym, ale teraz 
przypominamy, że dobrze jest wkręt przed 
użyciem zwilżyć ij posmarować my- 
dłem. Wówczas bez trudu można go 
wkręcić. 

Przewiercając deskę na wylot łatwo jest 
rozszczepić włókna drewna po drugiej 
stronie. Jak tego uniknąć? Przede wszy- 
stkim drewno należy wiercić ostrożnie. 
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Gdy z drugiej strony ukaże się cienkie, 
wystające ostrze wiertła, trzeba wiercić 
od tej drugiej strony, wsuwając ostrze w 
mały otworek, jaki powstał przy wierce- 
niu. Otwór będzie wówczas gładki z obu 
stron. 

Dobrze jest pędzelkiem umoczonym w 
tuszu lub w farbie (albo flamastrem) 
oznaczyć na wiertłach i rozwiertakach 
głębokość wiercenia, przymierzając po 
prostu wkręt do wiertła. 

W. w. 



RZUTNIA 


Gra polega na celowaniu do tarczy 
kulami, które wpadają do szufladek; 
można je stamtąd wyjmować dopiero po 
zakończeniu serii rzutów. 

Potrzebne materiały; 

— arkusze sklejki lub sztywnej tektury o 
wymiarach 60X60, 50X50 i 60X40 cm, 

— paski kartonu szerokości 20 cm i łą- 
cznej długości około 3 cm, 

— wąskie długie pudełka wysokości 
5 cm, szerokości 5 cm i łącznej długości 


malowania, obsadka z redisówką, papier 
ścierny. 

Pracę rozpoczynamy od narysowania 
w skali 1:1 na tekturze lub kartonie wszy- 
stkich elementów i ich dokładnego wy- 
cięcia na sklejce. Następnie w razie po- 
trzeby czyścimy je papierem ściernym 
i sklejamy. Gdy klej wyschnie, możemy 
przystąpić do malowania rzutni. Zamiast 
malowania możemy ją okleić kolorowym 
papierem. Cyfry najlepiej narysować tu- 



ok. 2 m (ewentualnie zamiast pudełek 
mogą być paski kartonu szerokości 5 cm 
i łącznej długości - 6,5 m), 

— 15 piłeczek pingpongowych, 

— klej, kolorowy papier, farby, tusz itp. 
materiały pomocnicze. 

Potrzebne narzędzia: nożyczki, piłka 
włośnicowa, patyczek lub pędzelek do 


szem na oddzielnym arkuszu papieru, 
wyciąć je i nakleić w miejscach pokaza- 
nych na rysunku. Możemy też zastosować 
tzw. sztuczną kalkomanię z cyframi i li- 
terami, do nabycia w sklepach papierni- 
czych (10,50 zł za arkusz), albo przykleić 
cyfry i litery wycięte ze starego kalenda- 
rza. 


Grajqcy ustawiają się w odległości 
około 2 m od przyrządu i wykonują — na 
przemian lub kolejno — serię rzutów (po 


5 rzutów każdy zawodnik). Uzyskaną li- 
czbę punktów sumuje się po ukończeniu 
serii. J. W. 


LORNETKA 


Wybierasz się do teatru? Weź ze sobq 
lornetkę. Nie masz? To zrób! Pytasz, jak 
jq zrobić? Ależ to takie proste. Kup w 
sklepie optycznym szkła do okularów 


+ 5D oraz — 10D*), a prócz tego przygo 
tuj sobie: brystol lub papier kolorowy, 
klej lub taśmę klejqcq i plastelinę. 

Sklej dwie tuby z brystolu, jednq o 




*) D jest skrótem od stówa „dioptria", które ozna- 
cza w optyce jednostkę zdolności zbierającej so- 
czewek. Plus oznacza, że soczewka powiększa, 
minus — że pomniejsza. 


średnicy 60 mm, a drugq o średnicy 58 
mm. Do każdej z tub włóż soczewkę 
i umocuj jq plastelinq. Mniejszq tubę 
włóż do większej i patrzqc przez lornetkę 
od strony mniejszej tuby przesuwaj je 
względem siebie tak, żeby wyraźnie ujrzeć 
powiększony przedmiot znajdujgcy się na 


drugim końcu pokoju. Po prostu przesu- 
wajqc rury względem siebie nastawia się 
właściwq ostrość obrazu. Korzystanie z 
lornetki będzie wygodniejsze, jeśli zro- 
bisz dwa zestawy i złqczysz je ze sobq tak 
jak w prawdziwej lornetce. 

B. G. 


,, Dzieci — dzieciom” 

Przypominamy, że jeszcze do końca maja bieżqcego roku możecie przysyłać do re- 
dakcji Wasze interesujqce pomysły konstruktorskie, opowiadania, konkursy itp. 


ROZWIĄZANIE „WESOŁEJ MATMY' 


Niel Chłopcy popełnili podstawowy błqd w ro- 
zumowaniu. Nie można im się jednak dziwić. Za- 
gadkę podobną nieco do tego zadania zadał 
swoim kolegom małemałykom francuski matema- 
tyk Edward Lucas (żyjgcy w XIX w.). Problem do- 
tyczył co prawda trudniejszych rozważań, tj. że- 
glugi i liczby mijanych na oceanie statków, ale 
matematycznie był podobny. Nikt nie podał wów- 
czas właściwego rozwiązania (co prawda trzeba 
je było podać natychmiast, a obliczenia wykonać 
w pamięci). Nie jest ono zatem takie oczywiste, 
choć nie jest także trudne. Musimy tylko trochę 
pomyśleć. Błąd przy rozwiązywaniu zadania pole- 
ga na tym, że bierze się pod uwagę tylko te krze- 
sełka zjeżdżające z góry, które są naprzeciwko 
nas w momencie siadania. Ale w czasie naszej 
jazdy na górę krzesełka jadące przed nami zaczy- 
nają kolejno z góry zjeżdżać w dół. 


Jaka jest zatem prawidłowa odpowiedź? Ile 
krzesełek nas minie? 

Słyszę, że Adaś coś mówi. Ile Adasiu? Sto dwa- 
dzieścia. No, ciepło, ciepło, ale jeszcze nie gorą- 
co. Spójrzcie na schemat wyciągu. Jeśli jazda 
trwa 600 sekund, a odległości między krzesełka- 
mi pokonywane są w ciągu 10 sekund, to odcin- 
ków tych jest na trasie 60, zatem krzesełek musi 
być 61! Tyle samo na drugim, lewym odcinku li- 
ny. Czyli razem 122 krzesełka. 

— A więc nie 60 ani 120, lecz 122 krzesełka 
miniemy po drodze — powiedział po namyśle 
Adam. 

— Nie, jeszcze żle! Minie nas 121 krzesełek, 
bo przecież tego, na którym siedzimy jadąc wy- 
ciągiem, nie można liczyć! 




UWAGA SZKOLNE KLUBY 
TECHNIKI I RACJONALIZACJI 


Zachęcamy Was do wzięcia udziału w konkursie na najlepiej działajqcy szkolny klub 
techniki i racjonalizacji. Konkurs ogłaszajq redakcja „Temat — Wynalazczość i Racjo- 
nalizacja” oraz Główna Kwatera Zwiqzku Harcerstwa Polskiego. 

Do końca czerwca bieżqcego roku możecie przysyłać pod adresem redakcji „Temat 
— W i R” oraz Wydziału Nauki, Techniki i Racjonalizacji Głównej Kwatery ZHP udoku- 
mentowane sprawozdania (kroniki) z działalności klubu w okresie od 1 stycznia do 30 
czerwca br. Tam też możecie uzyskać bliższe informacje o warunkach konkursu. 
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SAMOCHÓD NA WODÓR 


8 KM W GŁĄB ZIEMI 


W ZSRR prowadzi się badania 
mające na celu wyzyskanie wo- 
doru do napędzania samochodów 
osobowych. 

Wodór używany jest jako pali- 
wo przy niskich obrotach silnika, 
natomiast przy wzroście obrotów 
zastępuje się go benzyną. 


POWIETRZNY ZBIORNIKOWIEC 

Radzieccy specjaliści opraco- 
wali koncepcję budowy ogromne- 
go sterowca przeznaczonego do 
przewozu gazu ziemnego drogą 
powietrzną. 

Latający pojazd, mający dłu- 
gość 150 m i średnicę 50 m, bę- 
dzie wykonany niemal całkowicie 
z tworzywa sztucznego. Przewo- 
żony gaz o łącznej pojemności 
100 tys. m' będzie stanowić w 
czasie lotu źródło paliwa do silni- 
ków sterowca. 

Zastosowane rozwiązanie ob- 
niża koszty eksploatacji samo- 
chodów, a jednocześnie zmniej- 
sza emisję toksycznych gazów 
do atmosfery. 


NAJNOWSZY KOMPUTER 

Zbudowany ostatnio w USA 
komputer oznaczony symbolem 
CRAY — 1 ma pięciokrotnie więk- 
szą wydajność obliczeniową od 
dotychczas produkowanych urzą- 
dzeń lego typu. 


W bieżącym roku zostanie u- 
ruchomiony podmorski kabel łą- 
czący Genuę (Włochy) z Barce- 
loną (Hiszpania). 

Kabel długości ponad 700 km 
umożliwi jednoczesne przeprowa- 
dzenie 4100 rozmów telefonicz- 
nych, co jest nowym rekordem 
światowym w tej dziedzinie. 


Komputer w ciągu 1 sekundy 
wykonuje 80 milionów operacji. 

Mimo ogromnej mocy oblicze- 
niowej CRAY — 1 ma niewielkie 
wymiary i zajmuje powierzchnię 
równą 0,75 m ł . 

Nowy komputer będzie zasto- 
sowany również w Wielkiej Bry- 
lami do opracowywania 10-dobo- 
wych prognoz pogody. 





NOWY KABEL PODMORSKI 




Na Półwyspie Kola (ZSRR) są 
prowadzone wiercenia geologicz- 
ne zaliczane do najgłębszych na 
świecie. 

Geolodzy osiągnęli głębokość 
8 700 m, co jest ogromnym osiąg- 
nięciem, na terenie wierceń wy- 
stępują bowiem bardzo twarde 
skały krystaliczne liczące ponad 
3 mld lat. 


SUPERCIĄGNIK 

W 1978 roku rozpoczęto w 
USA produkcję ciągnika gąsieni- 
cowego typu D 10 uważanego za 
największy ciągnik świata. 

Pojazd o masie 90 ton jest wy- 
posażony w wysokoprężny silnik 
o mocy 515 kW. Wysokość ciąg- 
nika wynosi 4,5 m, a jego długość 
9,2 m. 



PNEUMATYCZNY WKRĘTAK 


W RFN skonstruowano urzą- 
dzenie do mechanicznego wkrę- 
cania śrub. 

Wkrętak wielkości długopisu 
jest zasilany sprężonym po- 
wietrzem, które wprawia w ruch 
obrotowy głowicę wkręcającą, a 
także podaje nowe śruby z wy- 
dzielonej komory. 


TRAMWAJ MAGNETYCZNY 

Już w bieżącym roku w Ałma- 
-Acie (stolica Kazachstanu) wej- 
dzie do eksploatacji tramwaj po- 
ruszający się na poduszce mag- 
netycznej. Długość pierwszego . 
odcinka linii wynosi 14 km, a 
maksymalna prędkość jazdy — 
100 km/h. 

Z uwagi na brak mechanizmów 
obrotowych jazda tramwajem jest 
bardzo cicha i pozbawiona 
wstrząsów. 
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Uwaga I Listy do redakcji piszcie czytelnie, podajcie zaw- 
sze swoje imię i nazwisko, wiek, miejsce zamieszkania oraz 
koniecznie adres szkoły i klasę, do której uczęszczacie. 
Przypominamy, że Wasze prośby w Skrzynce pocztowej dru- 
kujemy bezpłatnie, jednakże z powodu ogromnej liczby lis- 
tów, jakie codziennie od was otrzymujemy, nie jesteśmy w 
stanie zamieścić wszystkich próśb, nie możemy też opubli- 
kować ich w krótkim terminie. Musicie zatem uzbroić się 
w cierpliwość. 

Kol. MAREK NIEDŹWIADEK, lat 13, ul. Dembowskiego 
8/30, 20-130 Lublin — 3 głośniki, silnik 220 V, kondensator 

0 zmiennej pojemności, transformator oraz dwa numery 
,, Małego Modelarza” z roku 1978 zamieni na ,,Małq en- 
cyklopedię techniki”, broszurki z serii „Zrób to sam” 

1 książkę pt. .Nowoczesne zabawki”. 

Kol. ANDRZEJ MAJEWSKI, lat 15, ul. Sienkiewicza 23/12, 
33-300 Nowy Sącz — silnik elektryczny 220 V od adaptera 
wraz z przekładnią i elektromagnes wymieni na podwozie 
gąsienicowe poruszane silniczkami 4,5 V. 

Kol. MAREK KLIMA, lat 17, ul. Grottgera 104/3, 82-30C 
Elbląg — interesuje się elektroniką. Za lutownicę transfor- 
matorową, pistoletową oferuje liczne części elektroniczne, 
radiotechniczne oraz książki i czasopisma z tej dziedziny. 

Kol. GRZEGORZ DĄBROWSKI, lat 16, ul. Antoniukowska 
20a, m 65, 15-845 Białystok — wiele części radiotechnicz- 
nych, słuchawki TOH-2, mikrofon telefoniczny i broszurkę 
pt. „Harcerski radiotelefon Szpak” odda za „Kalejdoskop 
Techniki” numery 1, 2 i 3 z 1978 roku oraz książki o terno- 


tyce elektronicznej, takie jak „Projektowanie i konstruowa- 
nie odbiorników tranzystorowych", „Amatorskie odbiorniki 
tranzystorowe”, „Miniaturowe odbiorniki tranzystorowe”. 

Kol. KRZYSZTOF DZIĘCIOŁ, lat 15, ul. Hożo 7 m », 
05-400 Otwock — poszukuje małego głośnika do radia tran- 
zystorowego o mocy 0,2 W, i napięciu 9 V. W zamian 
odda uszkodzone radio tranzystorowe z obudową i futera- 
łem lub lampy radiowe. 

Kol. HENRYK REMISZEWSKI, lat 16, 21-533 Rososz — po- 
szukuje broszurki z serii „Zrób to sam" pt. „HarcerskJ 
radiotelefon Szpak" oraz dwa głośniki GDN 16/10 VA; do 
wymiany przeznacza silniczek samozapłonowy „Rytm”, słu- 
chawki telefoniczne i różne części radiowe, a także stare 
monety. 

Kol. SŁAWOMIR SZAFRAŃSKI, lat 13, ul. Hibnera 10/10, 
60-213 Poznań — wymieni rocznik „Kalejdoskopu Techniki” 
(1978 r.) , znaczki, szyny, wagony i kondensator do kolejki 
TT na lunetę astronomiczną, mapy nieba, stare dzienniki 
astrologiczne oraz książki o kosmosie i UFO. 

Kol. MAREK PRANICA, lat 15, ul. Zakościele 17, 34-200 

Sucha Beskidzka za broszurki z serii „Zrób to sam” 

o tematyce fotograficznej odda „Modelarze”, luźne numery 
czasopism technicznych, ciekawe książki, znaczki i części 
radiowe. 

Kol. PIOTR LACZYCKI, lat 14, ul. Dąbrowszczaków 1/18, 
10-538 Olsztyn — prosi kolegów o pomoc w uzyskaniu ksią- 
żek o fotografii, takich jak: „Zasady fotografii", „Foto- 
grafia w praktyce amatorskiej”, „Zaczynam dobrze foto- 
grafować, „Fotografowanie nie jest trudne", „Pra- 
cownia fotoamatora", a także lampy błyskowej z akumula- 
torem. W zamian odda zestaw optyczny „Optika" oraz cie- 
kawe książki i broszurki. 

Kol. ANDRZEJ KUROWSKI, lat 14, ul. 1 Sierpnia 40 i 
m 16, 02-134 Warszawa — lubi matematykę, fizykę, chciałby 
korespondować z kolegami mającymi podobne zaintereso- 
wania. 

Kol. MARIUSZ ŚWIATLOŃ, lat 13, ul. Krowoderskich Zu- 
chów 13 m 55, 31-272 Kraków — poszukuje „Młodych Mo- 
delarzy”, z modelami samolotów i okrętów. W zamian ofe- 
ruje ciekawe bruszurki i książki. 

Kol. ROBERT DOLAŚ, lat 14, Oś. Soboniewice 58, 32-030 
Kraków — interesuje się motoryzacją. Za luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki” i „ABC Techniki" odda książki przy- 
godowe i chemiczne. 

Kol. MARKA WYJADLOWSKIEGO z Wrocławia prosimy 
o podanie dokładnego adresu. Nagroda za udział w kon- 
kursie „Kosmonautyka za 20 lat" od dawna czeka w re- 
dakcji. 


oris ikcou; 

1. Królewskie działo, królewski dzwon. — 2. Celi... O międzygwiezdnych poczłylionach. — 3. Chemia: 
W święcie kryształów. — 4. Woda z gór lodowych. — 5. Wesoła matma. — 6. Machefi radzi. — 7. War- 
sztat majsterklepki. — 8. Kącik konstruktora: Rzutnia. Lornetka. — 9. Ze świata. 10. Skrzynka poczto- 
wa. — 11. Konkurs. 
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CZASOMSń 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wojnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 


Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 

Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady procy xomo- 
wiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch , w miejscowościach »m%, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 morco — na II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch , Centrala Kolporta- 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50*/, dla zleceniodawców indywidualnych i 
i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: 

— kwartalna — zł 12,— — półroczna — zł 24,- 


i o 1 00°/ o dla zlecających instytucji 


- roczno — zł 48.— 


Indeks nr 36250 


Druk: PZG RSW „Praia-Kiiążka-Ruch” Katowice, zam. 796-13/79 — G-6 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, teł. 21-21-12, Korespondencję adresować należy t 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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Korozja może powodować ogromne straty. Dlatego 
nieustannie poszukuje się sposobów walki z tym zjawis- 
kiem i jego skutkami. Jeden ze sposobów zapobiegaw- 
czych przewiduje stosowanie powłok ochronnych. Z ro- 
dzajem powłoki wiąże się nazwa konkretnej metody 
ochrony przed korozją, np.: miniowanie, cynkowanie, 
cynowanie, chromowanie, kadmowanie, oksydowanie, 
złocenie, plastykowanie. W rozwiązaniu należy podać, 
jakie metody zastosowano w przykładach podanych na 
rysunkach. 




Wszyscy, którzy w terminie nadeślą pra- 
widłowe rozwiązanie, wezmą udział w lo- 
sowaniu zestawów optycznych. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa w dniu ukaza- 
nia się następnego (majowego) numeru w 
kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wy- 
drukowany wewnątrz numeru, należy od- 
ciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwią- 
zaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą 
udziału w losowaniu nagród. Adresować 
należy: Redakcja „Kalejdoskop Techniki", 
skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, 
koniecznie z dopiskiem „konkurs". 


Konkurs 





Było to w Szwajcarii w roku 1833... 
W czyściutkim pokoiku typowego domku 
szwajcarskiego, przy sosnowym stole sie- 
dział młody człowiek i cały zatopił się w 
pracy nad sporym mechanizmem stojqce- 
go zegara. Nagle dobiegło go z parteru 
wołanie dziewczyny, ale nie od razu zro- 
zumiał, że to do niego. 

— Monsieur Antoine, ktoś do pana 
przyszedł! 

Ponieważ jednak zegarmistrz nie mógł 
się jakoś oderwać od reperowanego wła- 
śnie zegara, po schodach zatupały buci- 
ki wołającej. Za moment ona sama wpa- 
dła do pokoiku na poddaszu, i usłyszał 
jej zdyszany szept : 



— Antoine, jakiś żebrak do pana! 

Młody rzemieślnik niechętnie oderwał 
się od pracy : 

— Pytałaś może, jak się nazywa ów 
przybysz, Josette? 

— Mówi, że pan go dobrze zna, a no 
imię ma Simon. 

Młodzieniec zerwał się od stołu i za- 
wołał, wychylając się przez okno facjat- 
ki : 

— Szymek, to naprawdę ty, we własnej 
osobie? Pójdź tu sam, bratku! 

Jakoż za małq chwilkę zjawił się ów 
,, żebrak" w izdebce. Był mocno wychu- 
dzony, widać, że w cudzym surducie i wy- 
krzywionych butach; wniósł do cichego 
domku niepokój podróżnika- dalekich 
dróg. Obaj mężczyźni padli sobie w ob- 
jęcia, czemu Josette przyglądała się 
z wyraźnym niezadowoleniem. Jej loka- 
tor wyglądał na zadowolonego z siebie 
obywatela wolnej ziemi Szwajcarów. Tru- 
dno nawet było poznać, że był cudzo- 
ziemcem i to, na dodatek, ubogim emi- 
grantem. Prezentował się bardzo okaza- 
le. Natomiast ów dziwny przybysz nie 
zyskał sobie sympatii młodej Szwajcarki. 
To prawda, że był bardzo przystojny, z o- 
gorzałą twarzą i mocno błękitnymi ocza- 
mi i uśmiechał się do dziewczyny serdecz- 
nie. Widząc jednak, że jej lokator, 
Monsieur Antoine, nie zwraca na nią u- 
wagi, pochłonięty wizytą, Josette wycofa- 
ła się w zacisze swej czyściutkiej kuchen- 
ki. Obaj mężczyźni nie zauważyli zresztą 
dezaprobaty Josette. Zajęci byli rozmową, 
obaj przecież byli oficerami powstania 
listopadowego, obaj byli emigrantami. 
Tyle tylko, że Antoine, czyli podporucznik 
Antoni Patek, pogodził się z dolą emi- 
granta, który musi znaleźć sobie z dala 
od ojczyzny możliwość zarobkowania. Je- 
go przyjaciel natomiast, kapitan Szymon 
Konarski, nie chciał być wiecznym emi- 
grantem. On chciał wracać zbrojnie do 
Polski, by dalej walczyć. Zgłosił się na o- 
chotnika na wyprawę partyzancką, którą 
organizował Józef Zaliwski. Otrzymał mi- 
sję poruszenia ludu w rodzinnej Ziemi 
Augustowskiej. Liczono, że uda się zor- 
ganizować oddziały partyzanckie. Konar- 
ski rozczarował się po przybyciu na miej- 
sce: lud wiejski był obojętny na sprawę 
niepodległości, a i policja carska deptała 
spiskowcom po piętach. Cud, że głowę 
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wyniósł cało z tej wyprawy, bo wielu jego 
przyjaciół zginęło lub poszło na długie 
lata do więzień. Teraz opowiadał swe lo- 
sy przyjacielowi Zapowiedział, że musi 
jeszcze tam wrócić. . c 

Antoni mitygował kolegę. Czyż Szymon 
już nie- sprawdził, że lud nie jest przygo- 
towany do podjęcia walki? Że- nie ma 
broni? A garnizony wojsk 
zaborczych sq silne. Na- 
wet na emigracji rządy 
zaborcze majq - własnych 
szpiegów, którzy im dono- 
szą, co zamierzają oni — 
niedawni żołnierze powsta 
nia. Szymon jednak wierzył, 
że sprawie wolności w Pol- 
sce pomogą inne ludy euro- 
pejskie, podobnie cierpiące 
od przemocy. Tym razem 
on, Szymon, ma zamiar po 
magać Włochom walczą- 
cym ze wspólnym wrogiem 

państwami Świętego 

Przymierza. 

Patek namawiał Szymo- 
na, by pozostał w Szwajca- 
rii. Łatwo tu jest zdobyć za- 
wód i spokojnie oczekiwać w Europie 
przemian, które pomogą, także im, pols- 
kim emigrantom w powrocie do ojczyzny. 

Trzeba działać, Antek — gorączko- 
wał się Szymon. — Pieczone gołąbki nie 
wpadną same do gąbki! 

_ Pamiętaj jednak, Szymku, że wśród 
Szwajcarów możesz znaleźć życzliwych lu- 
dzi, którzy chętnie pomogą ci w osiedle- 
niu się tu, w spokojnym zakątku Europy. 

| co będę robić, może mam repero- 
wać zegary, jak ty? 

_ Dlaczego nie? Patrz, jaki to piękny 
werk, jak celowo jego twórca sprzed stu 
lat umieścił te maleńkie figurki, by wska- 
zywały godziny i minuty. 

— Lubisz tę robotę, stary druhu. . 

— Chciałbym sam robić zegary, i to 
coraz mniejsze, bez kluczyków do nakrę- 
cania. Musi być przecież jakiś sposob, by 
je nakręcać bez znikających kluczyków. 
Zawsze się gubią, nawet wtedy, gdy je 
zawieszamy na łańcuszkach. Można ułat- 
wić życie właścicielom zegarów, a równo- 
cześnie zrobić spory majątek na takim 
ułatwieniu. 


Nie wierzę ja w zdobycie majątku 

przez biednego emigranta, — zaśmiał 
się Szymon — ale chętnie popracuję 
przy twoich zegarach. Kiedy wrócę do 
Polski jako tajny wysłannik organizato- 
rów przyszłego powstania, mogę bezpie- 
cznie jeździć po całym kraju, podając się 
za wędrownego zegarmistrza. Teraz mu- 


szę się schować u ciebie, bo wasza po- 
licja wyłapuje uczestników niedawnej 
wyprawy do Sabaudii. 

Tak więc osiadł Szymon Konarski 
w kantonie Neuchatel i rozpoczął pracę 
w fabryce zegarków. Okazał się zdolnym 
i pojętnym uczniem w tym zawodzie. Uży- 
wał nazwiska Simon Konar. Nawet Jo- 
sette zaczęła na niego patrzeć łas- 
kawiej, odkąd za zarobione pieniądze 
obdarzył ją wzorzystą chustką. Jego przy- 
jaciel Patek wciąż myślał o nowym sposo- 
bie nakręcanio zegarków. Wieczorami 
siadywał nad kartką papieru, próbował 
szkicować zupełnie odmienne modele ze- 
garków. Jego kolega natomiast odbywał 
tajemnicze podróże, widywał się także 
z włoskimi emigrantami, przebywającymi 
w Szwajcarii. Antoni utyskiwał, iż nie bę- 
dzie dobrego zegarmistrza z latawca 
i obieżyświata. 

Jesienią 1834 roku wpadł Konarski do 
przyjaciela, by się pożegnać. Nie chciał 
mu odkrywać wszystkiego, ale Patek zro- 
zumiał, że Szymon znowu wybiera się do 
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kraju. Nie próbował nawet odwodzić go 
od zamiarów, chciał jednak ofiarować 
mu coś na pamiątkę. Wśród swoich rze- 
czy, przywiezionych jeszcze z kraju, miał 
cenny złoty repetier. Był to stary piękny 
zegarek, który po uruchomieniu wydzwa- 
niał godziny, kwadranse i minuty. To zna- 
czy powinien wydzwaniać, ale zacinał się 
już od wielu lat i niezmiernie rzadko zda- 
rzało mu się wydzwaniać właściwą godzi- 
nę. Patek bez żalu rozstał się ze swą ro- 
dzinną pamiątką, na siłę wcisnął Konar- 
skiemu zegarek do kieszeni. 

— Weź, bracie — powiedział — ja zo- 
staję w sytym kraju, nie znającym wojny, 
tobie się może w tej tułaczej doli bardziej 
przydać to cacko niż mnie na miejscu. 

Uścisnęli się czule. Po Szymonie ślad 
zaginął. Nie.bawem do Szwajcarii zaczę- 
ły docierać jakieś ułamkowe wiadomości 
° , Sz y monie - Aż wreszcie głośno zaczęto 
mówić, że został on aresztowany, że pod- 
dano go okrutnym torturom, nie wydał 
jednak nikogo. Potem przyszła wieść naj- 
smutniejsza, bo o egzekucji wykonanej 
w Wilnie 27 lutego 1839 r. Antoni Patek 
nie miał wówczas jednak zbyt wiele cza- 
su na rozmowy o swym koledze, bo właś- 
nie razem z innym emigrantem zakładał 
niewielką wytwórnię zegarków w Gene- 
wie. Upłynęło jeszcze parę lat i Monsieur 
Patek zawiązał nową spółkę, tym razem 
2 Francuzem Adrianem Philippe. 
Monsieur Philippe wynalazł inny spo- 
sób nakręcania zegarków, co od dawna 


spędzało sen z powiek Panu Patkowi. Wy- 
myślił po prostu' naciąg główkowy. Ze- 
garki polsko-francuskiej spółki cieszyły 
się naprawdę ogromnym powodzeniem. 
Patek stał się zamożnym i poważanym 
obywatelem, nikt nie ośmieliłby się przy- 
pominać mu czasów, kiedy to nie miał 
nawet paru groszy, by się podzielić 
z przyjacielem, ruszającym w daleką dro- 
gę do ojczyzny. 

Któregoś dnia, gdy szanowany obywa- 
tel wolnej ziemi Szwajcarów zasiadł do 
popołudniowej kawy w swym pięknym do- 
mu, lokaj przyniósł mu bilet wizytowy. 
Zdumiony Patek odczytał nazwisko': „An- 
tonina Śniadecka, nee Sulistrowska". Nie 
znał tej damy, ale nazwisko wielkich 
uczonych, braci Śniadeckich, nie mogło 
być obce żadnemu wykształconemu Po- 
lakowi. Ruszył więc na spotkanie czarno 
ubranej pani i powitał ją niskim ukło- 
nem. 
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— Bawią przejazdem w Szwajcarii — 
powiedziała czarno ubrana dama — 
mam tu dla szanownego pana dobro- 
dzieja osobliwą przesyłkę. Tu sięgnęła 
do czarnego dżetowego woreczka i wydo- 
była małe zawiniątko. Na koronkową ser- 
wetę ogromnego stołu wypadło i poto- 
czyło się czarne maleńkie kółeczko. Że- 
lazna obrączka — jak stwierdził zdumio- 
ny gospodarz. 

— Żelazne obrączki poleciłam spo- 
rządzić z kajdanów Konarskiego, już po 
egzekucji naszego męczennika. A to — 
tu podsunęła Patkowi pakiecik w białej 
bibułce — Szymon polecił, bym oddała 
Panu. To podobno pańska własność, on 
tylko zabrał zegarek do reperacji. Mówił 
mi, że wiele się nad nim namęczył, bo 
sprężyna sprzed stu lat z górą i mocno 
sfatygowana, 

Ale ja wiedziałem, że się to nie da 

zreperować, Madame. Dałem mu na dro- 
gę, aby w złej potrzebie mógł kupię za 
złoto kawałek chleba. 

— Zawsze reperował wszystkie, nawet 
najstarsze zegarki — z urazą w głosie 
powiedziała Antonina 1 Śniadecka, — 
dlaczegóż więc ten pański repetier nie 
miałby działać doskonale? 

Chcąc gościa przekonać, że on — Pa- 
tek, największa sława kraju zegarmis- 
trzów się nie myli i że stary zegarek nie 
może działać, nacisnął guzik. Misternie 
cyzelowana koperta odskoczyła. Srebrne 
dzwoneczki wybiły godzinę czwartą, kwa- 
drans i jeszcze trzy minuty... Ten sam czas 
pokazywał kosztowny złocony zegar nad 
kominkiem w jego salonie. Pani Śniade- 
cka stała już, gotowa do wyjścia, , ale 
wsłuchała się czujnie w srebrzysty dźwięk 
zegara w ręku Pana Patka. Skłoniła 
w milczeniu głowę i odpłynęła w szeleś- 
cie czarnych jedwabi, zostawiając go ra- 
zem z tą jego spokojną Szwajcarią, tyka- 


jącymi zegarami, małym złoconym repe- 
tierem i stygnącą kawą. Poczuł się smu- 
tny, samotny w swym zakątku dobrobytu 
i spokoju. Odczuł zazdrość, że o nim nie 
będą pamiętać tacy ludzie, jak owa czar- 
na dama. ,,Ale moje polskie nazwisko na 
każdym znakomitym zegarku naszej firmy 
będzie przypominać o mojej ojczyźnie” 
— pocieszył się nagle. — ,.Nie tylko bo- 
haterskie czyny dają blask krajowi, ale 
i codzienna solidna dobra robota”. Za- 
trzasnął kopertę starego repetiera, który 
tak nieoczekiwanie powrócił do niego 
niczym pozdrowienie od towarzysza walki. 

Bożena Krzywobłocka 


NAGRODY — wiertarki modelarskie — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 2/79 numerze 
wylosowali: Paweł Kijowski, Warszawa; Andrzej Kucharczyk, Gdynia; Jaromir Łukowicz, Wejherowo; Ja- 
cek Lewandowski, Ustka; Krzysztof Szemiot, Gdynia. 

NAGRODY POCIESZENIA — książki również w drodze losowania — otrzymują: Rałał Dudek, San- 
domierz; Cezary Bednarczyk, Łańcut; Irena Filipczak, Łódź; Robert Kreczmanski Warszawa; Piotr Mie t- 
kowski, Warszawa; Mariusz Nowak, Płock; Mariusz Pałka, Ustka; Przemysław Sawaryn, Gliwice, Woj- 
ciech Skórski, Staszów; Maciej Zegarek, Strzemieszyce. 

ROZWIĄZANIE KONKURSU: 1. statek parowy — Fulton — Amerykanin; 2. lampa naftowa — Łukasiewicz 
— Polak; 3. mikroskop — ■ van Janssen (Loewenhoeck) — Holender; 4 — telegraf 7 P °£?n mnłuwa _ 
nin; 5. samolot — bracia Wright — Amerykanie; 6. luneta — Galileusz — Włoch, 7- l°komofywa 
Stephenson - Anglik; 8. turbina — Heron — Grek; 9. fonograf — Edison — Amerykanin, 10. telefon 
Bell — Amerykanin. 
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Roboty jako postacie z dowcipów rysunkowych 
to zazwyczaj błyskajqcy żaróweczkami niezgrab- 
ni osobnicy, których prześladuje pech i którzy 
maja przygody wzbudzające wesołość. Z kolei ro- 
boty — bohaterowie utworów fantastyczno-nauko- 
wych są maszynami wytrzymałymi, sprawnymi, 
wyglądem swoim niewiele odbiegającymi lub 
nie różniącymi się od ludzi, ale z reguły prze- 
wyższającymi człowieka skutecznością działania 
i często odznaczającymi się buntowniczym uspo- 
sobieniem. Robotami przyjęło się nazywać także 
wieloczynnościowe urządzenia z napędem elek- 
trycznym, ułatwiające pracę w kuchni. Jednak nie 
o takich robotach chciałbym tym razem opowie- 
dzieć. 

Roboty, jakimi interesuje się nauka i technika 
— a o nich właśnie ma być mowa — to urzą- 
dzenia zdolne do automatycznego, a więc samo- 
czynnego wykonywania zleconych im czynności. 
Roboty potrafią podjąć celowe działania w razie 
zmian w środowisku je otaczającym lub po otrzy- 
maniu z zewnątrz nowych poleceń. W opisanych 
robotach część mechaniczna umożliwia im poru- 


szanie się i manipulowanie, i odpowiada pod 
względem wykonywanych czynności nogom oraz 
rękom człowieka. Odbiór informacji umożliwiają 
liczne czujniki i urządzenia pełniące funkcje takie 
jak ludzkie zmysły: dotyku, słuchu, wzroku, rów- 
nowagi, powonienia i smaku. Roboty są też wy- 
posażone w ośrodek sterowania, który analizuje 
informacje otrzymane z zewnątrz oraz zmagazy- 
nowane w pamięci i który w związku z tym może- 
my traktować jako bardzo skromną imitację ludz- 
kiego mózgu. 

Celowo porównałem podzespoły, składające 
się na robota, z organami człowieka, ponieważ 
mimo podobieństwa w wykonywaniu czynności za- 
sada ich działania jest na ogół zupełnie inna. Dla- 
tego też interesujące nas roboty z reguły odbie- 
gają wyglądem od człekokształtnych automatów, 
androidów i homunculusów rodem z literatury 
fantastycznej. Co prawda powstają pojedyncze, 
upodabniające się wyglądem do człowieka ma- 
szyny-roboty, które potrafią chodzić, kłaniać się, 
wygłaszać mowy powitalne lub jak skrzętna i su- 
mienna gospodyni uwijać się ze szczotką po mie- 
szkaniu, ale nie znalazły one dotychczas szersze- 
go zastosowania. Pełnią one najczęściej funkcje 
reprezentacyjno-reklamowe. Można by je trakto- 
wać jako wielkie i nadzwyczaj interesujące za- 
bawki, których jednak żaden tata nie kupiłby 
swoim dzieciom do zabawy w domu ze względu 
na niezwykle wysokie ceny. Celowo użyłem tu 
trybu warunkowego „można by". Maszyny te bo- 
wiem nie były zabawkami dla przedstawicieli 
nauki i techniki. Konstruując takie roboty jako 
unikalne, jednostkowe egzemplarze rozwiązywa- 
no wiele trudnych i skomplikowanych problemów. 

Trudności, jakie były przy fym do pokonania, wią- 
zały się zarówno z mechaniczną konstrukcją wszy- 
stkich elementów robota, ich miniaturyzacją i o- 
pracowaniem dostatecznie mocnych napędów, jak 
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i z technicznym odwzorowaniem zmysłów ludzkich 
na użytek robota. Jednak podstawowym proble- 
mem było wykonanie sztucznego ośrodka wew- 
nętrznego sterowania pracę poszczególnych ele- 
mentów robota, reagującego i analizującego syg- 
nały otrzymane z zewnątrz przez „zmysły" robota. 
Rolę owego „mózgu elektronowego", z jego możli- 
wością uczenia się, odbierania i interpretowania 
informacji oraz sterowania pracą różnych zespo- 
łów robota, odgrywają obecnie komputery. Trzeba 
powiedzieć, że pomimo niesłychanego rozwoju 
elektroniki, udoskonalania konstrukcji kompute- 
rów i wzrostu ich wielkich możliwości oblicze- 
niowych — są to nadal urządzenia pod wieloma 
względami ustępujące mózgowi człowieka. 

Natomiast wiele urządzeń technicznych z po- 
wodzeniem pełni już funkcje poszczególnych 
ludzkich zmysłów. Choćby kamera telewizyjna 
i radar. Są to nadzwyczaj czułe i precyzyjne na- 
rządy wzroku. Zmysły dotyku zastąpiono różno- 
rodnymi czujnikami zbliżeniowymi, na przykład 
takimi jak przełączniki sensorowe, w które bywa- 
ją już wyposażone radioodbiorniki i telewizory, 
a które reagują na zbliżenie do nich ręki. Zmyst 
słuchu zastępują mikrofony, mowę — głośniki 
i radio. Nawet zmysły powonienia i smaku można 
zastąpić, gdyż ich receptory z punktu widzenia 
techniki są tylko pewnego rodzaju analizatorem 
składu chemicznego, a bardzo precyzyjnych ana- 
lizatorów składu chemicznego wytwarza się już 
wiele rodzajów. Także inne zmysły ludzkie, reagu- 
jące na zmianę temperatury, wilgotności czy 
obciążenia, mogą być imitowane przez wiele 
odmian termometrów, wilgotnościomierzy lub 
tensometrów. Zauważcie przy tym, że większość 
z tych sztucznych „zmysłów" znacznie lepiej wy- 
wiązuje się ze swych zadań niż ich ludzkie odpo- 
wiedniki. Na przykład kamera telewizyjna może 
rozpoznawać nie tylko obrazy w świetle widzial- 


nym, jak to czyni oko ludzkie. Może ona praco- 
wać także w zakresie promieniowania podczer- 
wonego lub ultrafioletowego, co jest niedostępne 
dla ludzkiego oka. Urządzenia techniczne charak- 
teryzuje też dużo większy obiektywizm. Z dwóch 
ludzi przebywających w tym samym pomieszcze- 
niu jeden może marznąć i stwierdzi, że w pokoju 
jest zimno, podczas gdy drugiemu jest ciepło. 
Termometr zaś wykaże obiektywnie, że w pokoju 
panuje temperatura 18°C. 
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Jak z tego wynika, wiele cząstkowych proble- 
mów zostało już z powodzeniem rozwiązanych. 
W miarę rozwoju techniki mamy coraz bardziej 
wytrzymałe i coraz lżejsze materiały konstrukcyj- 
ne. Stosowane napędy są coraz wydajniejsze 
i zminiaturyzowane. Obecnie uczeni i technicy 
muszą rozwiązać problem jak najkorzystniejszego 
połączenia tych wszystkich wymienionych wyżej, 
a wciąż doskonalonych urządzeń w jedną spójną 
całość, tak by będące ich dziełem roboty były 
możliwie bliskie ideału inteligentnej maszyny po- 
słusznej człowiekowi. 

Proponuję Wam teraz prześledzenie — na 
przykładzie pewnej odmiany robotów, których 
produkcja i zastosowanie rozwijają się szybko w 
ostatnich latach w wielu krajach, w tym także w 
Polsce — żmudnej i długiej drogi, jaką trzeba 
było pokonać, zanim skonstruowano owe maszy- 
ny. Są to roboty przeznaczone przede wszystkim 
do przemieszczania przedmiotów i z tego względu 
nazywane automatycznymi manipulatorami. 

Spójrzcie więc na rysunek, który przedstawia 
historię doskonalenia narzędzi odgrywających ro- 
lę „przedłużacza" ludzkiej ręki; dzięki niemu 
można manipulować przedmiotami nieosiągalny- 
mi ręką. Początkowo był to zwykły kij, potem za- 
krzywiona na końcu laska. Prostym narzędziem, 
przypominającym w działaniu dwa palce: kciuk 
i palec wskazujący, stały się szczypce. Szczypce 
z wydłużoną rękojeścią umożliwiły zdalne chwy- 
tanie przedmiotów i przenoszenie ich na inne 
miejsce. Wreszcie wykonano przyrządy w formie 
długiego kija lub pręta, zaopatrzonego z jednego 
końca w szczypce otwierane i zamykane za po- 
mocą ręcznego uchwytu umieszczonego na jego 
przeciwnym końcu. W ten sposób powstał przy- 
rząd zasługujący już na miano ręcznego manipu- 
latora. Przykładem takiego manipulatora jest 
choćby ogrodnicze urządzenie do zrywania jabłek 
i przycinania wysoko rosnących gałązek. 

Bardziej skomplikowane manipulatory ręczne 
opracowano dla potrzeb naukowców, zwłaszcza 
pracujących w laboratoriach nuklearnych przy 
reaktorach atomowych. Manipulator taki umożli- 
wia bezpieczne odizolowanie naukowca-operato- 
ra od źródła szkodliwego promieniowania. Mani- 
pulator bowiem jest przepuszczony przegubowo 
przez grubą warstwę izolacyjną ze strefy bezpie- 
cznej laboratorium do wnętrza reaktora lub po- 
mieszczenia z izotopami promieniotwórczymi. 
Operator obserwuje końcówkę manipulatora 
przez specjalny wziernik — okienko w ścianie 


izolującej. Na zewnątrz wyprowadzone są ele- 
menty do sterowania końcówką roboczą, która 
ma oprócz zwykłych szczypiec także jeden lub 
kilka przegubów. Umożliwia to już nie tylko chwy- 
tanie i przemieszczanie przedmiotów, ale również 
przechylanie i obracanie ich, na przykład prze- 
lewanie zawartości kolb i probówek. 

Możliwości ruchowe manipulatora charaktery- 
zuje tak zwana liczba stopni swobody. Jest ona 
liczbą możliwych do wykonania różnych ruchów 
Na przykład manipulator na rysunku może: obra- 
cać się w swoim łożysku w ścianie reaktora 
(obrót «), obracać się dookoła swej osi podłuż- 
nej (obrót fj), wysuwać się liniowo wzdłuż tej osi 
(przesuw ;■), obracać się w przegubie uchwytu 
(obrót r5), zamykać i otwierać szczypce (ruch f) — 
łącznie ma więc pięć stopni swobody. W ten 
sposób program ruchów końcówki manipulatora 
może być bardzo bogaty; operator wykonuje 
skomplikowane manewry przedmiotami znajdują- 
cymi się w sąsiednim pomieszczeniu. 

Opisany manipulator jest dość skomplikowa- 
nym urządzeniem. Kolejny krok — to zmechani- 
zowanie manipulatora ręcznego. Należy przy tym 
dla każdego stopnia swobody elementów mani- 
pulatora zastosować osobny napęd. Stosowane w 
tym celu silniki mogą być: elektryczne, pneuma- 
tyczne lub hydrauliczne. Mówi się wówczas odpo- 
wiednio o manipulatorach elektrycznych, pneuma- 
tycznych albo hydraulicznych. Kierowanie pracą 
takiego manipulatora polega na włączaniu bądź 
wyłączaniu poszczególnych silników. Jest on 
zdolny wykonywać prace, które wymagają użycia 
znacznej siły. W dalszym ciągu jednak do wyko- 
nywania pracy potrzebny jest człowiek. Jego za- 
daniem jest obserwowanie przebiegu czynności 
wykonywanych przez manipulator i podejmowa- 
nie decyzji o rozpoczęciu lub zakończeniu kolej- 
nego manewru. Człowiek inicjuje lub kończy po- 
szczególne czynności, naciskając kolejno przyci- 
ski sterujące pracą silników. Jeżeli jednak praca 
wykonywana jest cyklicznie, można zautomatyzo- 
wać czynności manipulatora. Wystarczy dodać do 
zmechanizowanego manipulatora zegar, który w 
odpowiednich chwilach będzie włączał i wyłączał 
silniki. Aby określić te chwile, trzeba dokładnie 
obserwować pracę manipulatora. W czasie obser- 
wacji notuje się kolejne czynności operatora oraz 
odstępy czasowe między nimi. Na tej podstawie 
zostaje wykonane lub zaprogramowane zegarowe 
urządzenie sterujące. Automatyczny manipulator 
wykonuje raz za razem wszystkie czynności z gó- 




ry zaplanowane i „zapamiętane' 
przez urządzenie sterujące. W 
ten sposób w nie zmienionych 
warunkach otoczenia czynności 
są powtarzane samoczynnie — 
dzieje się to już bez bezpośred- 
niego udziału człowieka. 

Mamy więc do czynienia już 
nie ze zwykłym, ale ż automa- 
tycznym manipulatorem, z robo- 
tem działającym według progra- 
mu. Należy jeszcze wyposażyć 
go w „zmysły", czyli urządzenia 
inłormujące urządzenie sterujące, 
czy nie uległy zmianie warunki 
otoczenia. Przeważnie jest to 
zespół wyłączników, z których 
każdy informuje o spełnieniu 
jednego warunku poprawnej pra- 
cy robola. 

Urządzenie sterujące może rów- 
nież uruchamiać silniki maszyn 
współpracujących z robolem. 

Przykładem współpracy opisywa- 
nego robota z maszyną jest za- 
bieranie pewnego przedmiotu z 
określonego miejsca, układanie 
go na stanowisku wiertarskim, a 
następnie, już po nawierceniu, 
odkładanie przedmiotu do pudelka. Wyłączniki, 
czyli „zmysły dotyku" robota, muszą poinformo- 
wać urządzenie sterujące, że: 

— przedmiot leży na swoim miejscu gotowy do 

zabrania, 

— stanowisko wiertarskie jest opróżnione, 

— wiertarka jest gotowa do wiercenia, czyli 

uzbrojona w wiertło, 

pudełko na gotowe przedmioty znajduje się 

na swoim miejscu. 

Jak z tego widać, potrzebne są co najmniej 
cztery wyłączniki informujące o tym, czy każdy 
z przytoczonych warunków jest spełniony. O ile 
ważne jest początkowe usytuowanie przedmiotu, 
na przykład walec powinien stać na swej podsta- 
wie, a nie leżeć na powierzchni walcowej, o tyle 
liczba wyłączników informacyjnych może się 
zwiększyć. 

Przy automatycznej pracy robota bardzo waż- 
ne są jeszcze dwie sprawy. Po pierwsze jego 
końcówka robocza oraz wszystkie części rucho- 
me, napędzane przez poszczególne silniki, muszą 
zawsze wracać do ściśle określonej pozycji wyj- 
ściowej. Sprawdzanie tego może wymagać kolej- 
nej porcji wyłączników informacyjnych. Po drugie 
stanowisko obsługiwane przez robota powinno 
być całkowicie zautomatyzowane, gdyż człowiek 
nie jest w stanie współpracować z szybkim i nie- 
zwykle precyzyjnym automatem. Konieczne jest 
zatem automatyczne podawanie przedmiotów na 
określone miejsce, z którego — w naszym przy- 
kładzie — robot ma je zabierać. 

Gdy wszystkie warunki są spełnione, robot wy- 
konuje swój kolejny cykl pracy. Jeśli niespełnie- 
nie jednego choćby warunku uniemożliwia wyko- 


nanie tej pracy lub — co gorsza — grozi awarią, 
urządzenie sterujące zatrzymuje wszystkie napę- 
dy i włącza sygnalizację alarmową. Służy ona 
do przywołania człowieka, którego zadaniem jest 
wyeliminowanie przyczyny blokującej pracę ro- 
bota. 

Obecnie produkowane automatyczne manipu- 
latory, nazywane też automatami przemysłowymi, 
służą do wykonywania wielu zadań. Przeważnie 
zatrudnia się je do prac ciężkich, monotonnych, 
wymagających precyzji i szybkości działania oraz 
wykonywanych w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia. Robot jest urządzeniem bardzo drogim 
i wymaga wielu specjalnych urządzeń, z którymi 
musi współpracować. Jest jednak pracownikiem 
bardzo sumiennym i nie męczącym się. Jeżeli 
stanowisko obsługiwanego przez robota zostało 
dobrze zaprojektowane, jego praca przebiega bez 
przerwy, często znacznie szybciej i dokładniej, niż 
gdyby była wykonywana przez człowieka. 

Czy coraz powszechniejsze zastępowanie ludzi 
przez roboty oznacza, że kiedyś człowiek nie bę- 
dzie musiał pracować i zatrudniać swych mięśni? 
Do tego chyba nigdy nie dojdzie. Po pierwsze 
sytuacja, w której wszystkie czynności związane 
z pewnym wysiłkiem fizycznym przejęłyby od lu- 
dzi roboty, wydaje się nie do przyjęcia. Brak 
przez dłuższy czas jakiegokolwiek zajęcia i wy- 
siłku jest bowiem nie mniej dokuczliwy i wyczer- 
pujący niż zbyt ciężka praca. Po drugie zaś 
przejmowanie przez roboty prac fizycznych bę- 
dzie wymagało od ludzi nadzorujących ich pracę 
coraz większego wysiłku umysłowego, po którym 
najlepszym odpoczynkiem będzie uprawianie tu- 
rystyki i sportu. 

ZBIGNIEW RUDNICKI 
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NADWOZIE 


Samochód, który widzimy na ulicy, to 
ograniczona przestrzeń na kolach, Tak. 
tak. Nie ma w tym nic dziwnego. Zwykłe 
pudełko, skrzynka, dom, tornister — to 
również ograniczona przestrzeń. Prze- 
strzeń tę ograniczają ścianki: pudełka, 
skrzynki, domu i tornistra. Wnętrze — to 
część przestrzeni. W samochodzie ścianki 
ograniczające przestrzeń nazywamy nad- 
woziem. 

Kształt nadwozia samochodu może być 
bardzo różny, co do tego nie mamy żad- 
nych wątpliwości. Natomiast zadanie, ja- 
kie nadwozie ma do spełnienia, 
jest dla wszystkich samochodów 
wspólne, jednakowe. Dlaczego kształ- 
ty nadwozi są takie różne, chociaż 
wszystkie one pełnią tę samą funkcję? 
Otóż powód główny — to estetyka, czyli 
piękno. Każdy człowiek ma własne po- 
czucie piękna, swój osobisty gust. Aby 
więc zaspokoić to indywidualne poczucie 
piękna swoich odbiorców, czyli nabyw- 
ców samochodów, ich producenci kon- 
struują olbrzymią liczbę . różnych samo- 
chodów, nadają im różne kształty i pię- 
knie ozdabiają kolorami. 

Podstawowym zadaniem, funkcją nad 
wozia, jest ochrona wszystkiego, co się 
w jego wnętrzu znajduje: a więc ludzi, 
bagaży, silnika, wszystkich mechaniz- 
mów, dźwigni, urządzeń itp. Nadwozie 
chroni, osłania, wiąże w całość wszystko 
to, co wraz z samochodem porusza się 
po ulicach i drogach. Bezpośrednio chro- 
ni przed deszczem, śniegiem, wiatrem, 
słońcem, nawet mrozem — czyli przed 
warunkami atmosferycznymi. Bezpośred 
nio, chociaż nie zawsze dostatecznie, 
chroni również przed skutkami wypad- 
ków drogowych. 

Bezpieczeństwo użytkowników samocho- 
du — kierowcy i pasażerów — to oczywi- 
ście najbardziej odpowiedzialne zada- 
nie, jakie nadwodzie ma do spełm^n a. „e 


względu na innych użytkowników dróg, 
a więc przechodniów, rowerzystów, moto- 
cyklistów, nadwozie musi mieć kształty 
łagodne, nie może mieć załamań, os- 
trych krawędzi ani wystających elemen- 
tów. Ale musi być mocne, aby chronić kie- 
rowcę i pasażerów. Nadwozie składa się 
jakby z trzech części współpracujących ze 
sobą, tak jak im to nakazali konstrukto- 
rzy. Te trzy części to: przedział pasażer 
ski, przedział silnikowy i przedział baga- 
żowy. Przedział pasażerski \o kabina dlo 
kierowcy i pasażerów, w przedziale silni- 
kowym mieści się silnik wraz z osprzę 
tern (zwykle przód samochodu), przedział 
bagażowy to miejsce na bagaże (zwykle 
tył samochodu). Prawda, jakie to proste? 
Oczywiście przedziały takie, jak silnikowy 
i bagażowy, mogą być rozmieszczone 
inaczej, jak np. we fiacie 126 p: prze- 
dział bagażowy jest z przodu, a silnikowy 
z tyłu. Ale prawie zawsze znajdują się al- 
bo przed, albo za kabiną kierowcy. 

Podstawowym przedziałem, umieszczo- 
nym centralnie, tzn. w środku samocho- 
du, jest zawsze przedział pasażerski. Po- 
zostałe dwa osłaniają go. Kabina pasa 
żerska jest specjalnie wzmocniona — 
sztywniejsza nrż pozostałe przedziały, 
które stanowią rodzaj buforów. 

Przewiduje się, że w razie uderzenia 
przedział silnikowy lub bagażowy pójdą 
na straty. Niech się gną, zgniatają — 
myśli konstruktor — ale niech w ten spo- 
sób ochronią przedział pasażerski. Ten 
musi być nienaruszony. Siła uderzenia 
powstająca podczas wypadku rozprasza 
się, słabnie podczas zgniatania. I o to wła- 
śnie chodzi konstruktorom. Oczywiście 
przewiduje się również możliwość uderze- 
nia w bok samochodu lub wywróce- 
nia się na dach. Dlatego słupki podtrzy- 
mujące dach (tzw. słupki okienne) oraz 
drzwi boczne są również bardzo wytrzy- 
małe, bo przecież należą do przedziału 
pasażerskiego. 




stawiamy się fokiem do wiatru, wówczas 
jego napór jest mniejszy. Jadąc na san- 
L-nrh li ih nartach Dochylamy się i łatwiej 


Wiemy już, że przedział pasażerski mu- 
si być wytrzymały. Jest to bardzo trudne 
zadanie dla konstruktorów, muszą, oni 
bowiem pokonać pewne przeszkody. Są 
nimi otwory okienne i drzwiowe. Oczywiś- 
cie domyślacie się, o co chodzi. Kierowca 
musi mieć możliwość obserwowania wszy- 
stkiego dookoła, dlatego z przodu, z tyłu 
i z boków nadwozi muszą być okna. Trze- 
ba również wsiadać do samochodu i wy- 
siadać z niego wygodnie, a nawet szybko, 
no więc muszą być także drzwi. Te liczne 
otwory, tak niezbędne i konieczne, osła- 
biają wytrzymałość kabiny. 2eby mieć 
pewność, że nadwozie jest bezpie- 
czne, konstruktorzy badają w laborato- 
riach zachowanie się nadwozia podczas 
wypadków „na niby' ■ Oznacza to, że w 
bezpiecznych dla człowieka warunkach, 
w których człowieka zastępuje manekin, 
symuluje się skutki wypadków drogowych, 
a więc rozbija się nadwozie o betonowe 
ściany, przewraca na dach, uderza o be- 
tonowe słupy itd. Wyniki badań dokład- 
nie się analizuje i wprowadza poprawki: 
wzmacnia się słabsze punkty i miejsca 
nadwozia. 

Nadwozie musi odpowiadać jeszcze 
innym wymaganiom. Wnętrze kabiny pa- 
sażerskiej powinno być wygodne, czyli 
odpowiednio szerokie i wysokie, muszą 
być przewidziane odpowiednie miejsca 
na nogi, na łokcie — czyli punkty pod- 
parcia — nie mówiąc już o wygodnych 
fotelach. Ponadto powinien być, łatwy 
dostęp do kierownicy, pedałów, dźwigni, 
pokręteł, przełączników, klamek drzwi a 
więc do mechanizmów sterowania samo- 
chodem. 

To jeszcze nie wszystko. Nadwozie mu- 
si mieć niski współczynnik oporu powie- 
trza. , . . 

Aby to lepiej wytłumaczyć, posłużymy 
się następującym przykładem: wieje sil- 
ny wiatr, a my idziemy prosto pod niego. 
Czujemy, jak stawia nam silny opór, pcha 
nas do tyłu. Często w takiej sytuacji u- 


nam mknąć z górki. A więc ustawiając 
się bokiem do wiatru lub pochylając się, 
wystawiamy na jego działanie mniejszą 
powierzchnię, i odwrotnie. To zjawisko 
jest znane i wykorzystywane. Mając 
mniejszą powierzchnię czołową, tzn. tę, 
która jest skierowana pod wiatr, łatwiej 
pokonujemy opór powietrza. Ponieważ je- 
dnak powierzchnia czołowa samochodu 
nie może być zmniejszona poniżej pew- 
nej wartości — tak jak człowiek nie mo- 
że skulić się do rozmiarów np. pudełka 
zapałek — przód samochodu jest naj- 
pierw niski, potem wznosi się łagod- 
nie w kierunku kabiny; szyba przednia 
jest nachylona. Mając taki kształt opły- 
wowy, samochód łatw.iej pruje powietrze 

jak strzała o ostrym grocie. Skutek 

tego jest taki, że samochód zużywa mniej 
paliwa i jest stabilniejszy, tzn. bardziej 
odporny na podmuchy wiatru, bezpiecz- 
niejszy. O tym, czy nadwozia mają właś- 
ciwy kształt, można się przekonać badając 
je w tzw. tunelach aerodynamicznych. Tu- 
nel aerodynamiczny jest to olbrzymia ru- 
ra, w którą specjalny wentylator tłoczy 
powietrze z dużą prędkością. Nadwozie 
z przyklejonymi paskami papieru lub 
wstążkami folii wstawia się do tunelu. 
Powietrze, poruszając się z dużą prędkoś- 
cią, napotyka na swojej drodze nadwozie. 
Wygląda to tak, jakby nadwozie porusza- 
ło się w tunelu. Paski fruwają na wietrze. 
Jeśli nadwozie jest właściwie skonstruo- 
wane, ma opływowy kształt, paski ,, przy- 
klejają” się do powierzchni i układają 
się wzdłuż kierunku działania wiatru. Je- 
śli odrywają się one od powierzchni 
i fruwają niezgodnie z kierunkiem działa- 
nia wiatru, świadczy to o zawirowaniach 
powietrza wokół nadwozia. A jest to 
zjawisko niepożądane. Dzięki badaniom 
w tunelu aerodynamicznym można usu- 
nąć wiele błędów konstrukcyjnych. 
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Pozostała nam do omówienia jeszcze 
sprawa: z czego zbudowane jest nadwo- 
zie. Przeważnie z blachy stalowej lub la- 
minatów, czyli tworzyw sztucznych. Po- 
równajmy nadwozia fiata 125 p i traban- 
ta. Nadwozie pierwszego jest z blachy 
stalowej, drugiego z laminatu. 

Blacha stalowa ma wiele zalet: daje 
się walcować na cienkie arkusze, daje się 
tłoczyć w prasach, czyli kształtować. 
Można jq więc również łatwo prostować, 
na przykład naprawiać wszelkie wgnie- 
cenia po wypadku. W zakładach napraw- 
czych przywraca się nadwoziom ich 
kształt sprzed wypadku nieskomplikowa- 
nymi metodami — wyklepywaniem i pro- 
stowaniem. 

Blacha stalowa ma jeszcze tę zale- 
tę, że jej kawałki można doskonale ze so- 
bą łączyć metodą spawania, zgrzewania, 
nitowania i skręcania. Tak więc blacha 
stalowa byłaby prawie idealna do pro- 
dukcji nadwozia, gdyby nie jej wpraw- 
dzie jedna, ale dość istotna wada: łatwo 
ulega korozji, czyli rdzewieniu. Nadwozie 
samochodu wykonane jest z blachy stalo- 
wej i nie zabezpieczone przed korozją nie 
może opuścić fabryki, ponieważ po pier- 
wszym deszczu, ba, nawet mgle, pokryje 
się natychmiast rdzawymi plamami. Koro- 
zja przeżera blachę na wylot. Aby temu 
zapobiec, stalowe nadwozia zanurza się 
w wannach z różnymi płynami, które o- 


siadają na powierzchni blachy, czyniąc 
ją odporną na korozję. Dopiero po tych 
zabiegach można przystąpić do lakiero- 
wania. 

Laminat natomiast jest bardziej praco- 
chłonny w produkcji niż blacha. Elemen- 
ty nadwozia, czyli błotniki, dachy, pokry- 
wy i inne części, nie są tłoczone 
w wysoko wydajnych prasach, lecz 
wykonuje się je w specjalnych for- 
mach. Sam jednak laminat jest elasty- 
czniejszy od blachy. Prócz tego jest on 
od niej lżejszy, mimo że ścianki nad- 
wozia z laminatu są grubsze od ścianek 
z blach stalowych. Ale największą zaletą 
laminatu jest to, że nie ulega korozji — 
nie rdzewieje. Gotowe nadwozie z lami- 
natu lakieruje się tylko ze względów es- 
tetycznych. Nie stosuje się przy tym za- 
biegów zabezpieczających. Są one prze- 
cież zbędne. Tak więc wady laminatu 
— po takim argumencie, jakim jest 
odporność na korozję — schodzą 
na dalszy plan. Wspomnimy a nich 
jednak. Otóż nadwozie z laminatu usz- 
kodzone podczas wypadku nie daje się 
wyklepać ani wyprostować. Niestety 
pęka i rozlatuje się na kawałki. Jedyna 
metoda naprawy nadwozia — to wymiano 
elementów na nowe. Elementy te można 
jednak łatwo wymieniać, ponieważ są 
przykręcane śrubami. 

JERZY SĘDŁAK 




WYRZUTNIA PIŁEK 

W ZSRR skonstruowano kata- 
pulłę umożliwiającą grę w tenisa 
ziemnego bez partnera. 

Urządzenie wyrzuca piłki na 
odległość od 5 do 35 metrów z 
szybkością dochodzącą do 60 
km/h. 



FRUWAJĄCA KAMERA 

W USA skonstruowano zdalnie 
sterowany, miniaturowy heliko- 
pter, którego zadaniem jest uno- 
szenie w powietrzu kamery tele- 
wizyjnej. Pojazd napędzany sil- 
nikiem benzynowym i wyposażo- 
ny w śmigło o rozpiętości łopat 
163 cm może unosić się w po- 
wietrzu przez 60 minut- 







Helikopter będzie używany 
m. in. do kontrolowania ruchu 
drogowego w szczególnie ne- 
wralgicznych punktach. 


FUTRO ZE ŚWIATŁOWODÓW 

Amerykańscy zoologowie za 
pomocą mikroskopu elektrono- 
wego przeprowadzili badania 
włosia niedźwiedzi polarnych, 
znanych z wyjątkowo dużej od- 
porności na niskie temperatury. 
Okazało się, że poszczególne 
włosy niedźwiedziego futra są 
bezbarwne i mają kształt rurek 
wypełnionych wewnątrz powie- 
trzem. Biały kolor futra jest po- 
zorny i powstaje w wyniku roz- 
proszenia światła. Dzięki takiej 
budowie futro całkowicie po- 
chłania, a następnie doprowadza 
do ciała zwierzęcia promienie 
ultrafioletowe zawarte w świetle 
słonecznym, co odgrywa ogrom- 
ną rolę w bilansie energetycznym 
organizmu oraz sprzyja właściwej 
przemianie materii. Włosie więc 
pełni funkcję światłowodów 
uchodzących za jeden z ostat- 
nich wynalazków człowieka. 


. KONTROLA AKUMULATORA 

Znana zachodnioniemiecka fir- 
ma BOSCH produkuje sygnaliza- 
tory stopnia naładowania akumu- 
latorów samochodowych. 

Wskaźnik umieszczony we- 
wnątrz kabiny informuje kierow- 
cę w sposób ciągły o stanie a- 
kumulatora. Wyczerpanie akumu- 
latora sygnalizowane jest dodat- 
kowo czerwonym światełkiem. 


TAŚMA ALARMOWA 

W Wielkiej Brytanii opracowa- 
no specjalną taśmę umożliwiają- 
cą uruchomienie systemu alar- 
mowego z wielu punktów. 

Taśma jest wykonana z mate- 
riału przewodzącego prąd elek- 
tryczny niskiego napięcia, całko- 
wicie bezpiecznego dla człowie- 
ka. 

Dotknięcie ręką taśmy w któ- 
rymkolwiek miejscu powoduje 
zamknięcie obwodu elektryczne- 
go i jednocześnie włączenie sy- 
gnału alarmowego. 

Taśma będzie instalowana w 
mieszkaniach zajmowanych przez 
osoby niesprawne fizycznie. 


SAMOCHODOWE SKRZYDŁA 

W Wielkiej Brytanii można ku- 
pić skrzydła do... samochodu. 
Skrzydła te są przeznaczone do 
samochodów osobowych ciągną- 
cych przyczepy. 

Skrzydło, stanowiące przedłu- 
żenie dachu, kieruje powietrze ku 
górze ponad przyczepę. Dzięki 
temu przyczepa stawia mniejszy 
opór. Zmniejsza się także zuży- 
cie paliwa, a jednocześnie 
zwiększa stateczność pojazdu. 



FOTOGRAFIE 



Można powiedzieć, że fotografię już 
znamy dobrze. Wielu z nas fotografuje, 
wywołuje samodzielnie błony, robi odbit- 
ki i powiększenia. Wszyscy oglqdamy ilu- 
stracje w pismach, mamy zdjęcia w szkol- 
nych legitymacjach itp. Ale to nie wszy- 
stko. Fotografia znalazła zastosowanie w 
wielu dziedzinach nauki i techniki. Ist- 
niejq również specjalne rodzaje fotogra- 
fii, u nas zupełnie nieznane. Dziś chce- 
my właśnie powiedzieć krótko o tych 
innych rodzajach fotografii, wprawdzie 
nie używanych przez zwykłych fotografów, 
ale bardzo ważnych i ciekawych. 

Zaczniemy od fotografii u nas bardzo 
mało znanej, choć służy ona przede 
wszystkim do wykonywania zdjęć cał- 
kiem zwyczajnych — od fotografii „mo- 
mentalnej”, Sposób fotografowania w 
tym wypadku jest następujqcy: wykonu- 
jemy aparatem zdjęcie, wywołujemy ne- 
gatyw, powiększamy go, wywołujemy po- 
większenie i na drugi dzień (nieraz za 
tydzień lub dłużej, a w najlepszym razie, 
powiedzmy za godzinę) jesteśmy posia- 
daczami gotowego obrazu pozytywowe- 
go. A co byście powiedzieli na taki spo- 
sób: wykonujemy zdjęcia aparatem foto- 
graficznym i wyjmujemy z niego... goto- 
we zdjęcia? 

Amerykanin, dr Edwin Land, mniej wię- 
cej trzydzieści lat temu wynalazł taki wła- 
śnie sposób fotografowania. Potrzebny 
jest do tego specjalny materiał fotogra- 
ficzny i specjalny aparat. Obecnie i ma- 


teriały te, i aparaty wyrabia założona 
przez niego wytwórnia ,,Polaroid-Land”, 
a dwa lata temu bardzo podobne mate- 
riały i aparaty zaczęła również wyrabiać 
firma fotograficzna największa na świę- 
cie ,, Kodak” (także w Stanach Zjedno- 
czonych). 

Materiał do fotografii momentalnej 
zawiera wszystko, co potrzeba do otrzy- 
mania zdjęcia: jest w nim błona, na któ- 
rej tworzy się obraz negatywowy, do niej 
ściśle przylega papier, w którym powstaje 
obraz pozytywowy, a na krawędzi każ- 
dej klatki materiału znajduje się plasty- 
kowy zasobniczek z chemikaliami. Gdy 
po naświetleniu zdjęcia błonę (nazwijmy 
tak, dla uproszczenia, ten materiał) się 
przesuwa, przechodzi ona między dwie- 
ma rolkami, które zgniataja zasobniczek 
i rozprowadzajq chemikalia między ma- 
teriałem negatywowym i pozytywowym. 
Obraz negatywowy wywołuje się i jedno- 
cześnie utrwala. A rozpuszczalne pro- 
dukty utrwalania przechodzq do przyle- 
gajqcego doń papieru pozytywowego i 
tam się wywołujg, tworzqc pozytyw. 

W praktyce wyglgda to tak, że z apa- 
ratu wyciggamy szczelnie opakowany pa- 
kiecik, zawierajgcy negatyw i pozytyw 
oraz rozprowadzone między nimi chemi- 
kalia i po minucie (niekiedy nawet, gdy 
mamy do czynienia z materiałami Pola- 
roid, już po 15 sekundach) oddzielamy 
negatyw od gotowego pozytywu. Nega- 
tyw wyrzucamy, a oglgdamy pozytyw. W 
ten sposób otrzymujemy o- 
brazy czarno-białe. Zasada 
otrzymywania obrazów bar- 
wnych jest taka sama, lecz 
oczywiście budowa mate- 
riału jest bardziej skompli- 
kowana. Niestety ani tych 
materiałów, ani aparatów 
specjalnie do nich skon- 
struowanych, u nas nie ma. 
Były one produkowane (do 
momentalnej fotografii 
czarno-białej) w Zwiqzku 
Radzieckim, ale zaprzesta- 
no ich produkcji. 
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To była ciekawa fotografia, ale wła- 
ściwie podobna do normalnej, przezna- 
czona do użytku dla wszystkich. Sq jed- 
nak dziedziny fotografii służące specjal- 
nym celom. Do takich należy na przykład 
fotografia w podczerwieni. Niewtajemni- 
czoaym wyjaśnimy, że podczerwień to 
promieniowanie z fizycznego punktu wi- 
dzenia identyczne z promieniowaniem 
świetlnym, tyle tylko, że oko ludzkie nie 
jest wrażliwe na ten zakres promieniowa- 
nia: promienie podczerwone mają więk- 
szą długość fali niż najdłuższe z widzial- 
nych — czerwone; od tego właśnie po 
chodzą nazwy ,, promieniowanie podczer- 
wone" i ,, fotografia w podczerwieni". Do- 
dajmy, że promieniowanie podczerwone 
jest promieniowaniem cieplnym: gdy zbli 
źymy rękę do rozgrzanego kaloryfera, czu- 
jemy „ciepło", czyli właśnie promienio- 
wanie podczerwone. Otóż istnieją spe- 
cjalne materiały fotograficzne, które są 
czułe na te promieniowania Na tych ma- 
teriałach można zwykłym 
aparatem fotograficznym 
fotografować w całkowitej 
ciemności, np. przy świetle 
rozgrzanego żelazka! 

Fotografia w podczerwie 
ni ma ogromne znaczę 
nie w nauce i technice 
Najprostsze to fotografia z 
dużych odległości. Wyko 
rzystuje się tu fakt. że w 
porównaniu z promieniom' 
widzialnymi promienie pod- 
czerwone są o wiele sło 


biej rozpraszane przez znajdującą się w ' 
powietrzu parę wodną, cząsteczki kurzu 
itp. W wyniku tego krajobraz, który oglą- 
dany okiem ludzkim będzie zamglony, na 
fotografii wykonanej w podczerwieni bę- 
dzie czysty, a wszystkie odległe fragmen- 
ty będą doskonale widoczne. Ale to nie 
wszystko. Fotografia w podczerwieni 
znajduje duże zastosowanie w medycy- 
nie, umożliwia wykrywanie zafałszować 
dokumentów, pisma, druku, pozwala na 
odczytanie druków prawie całkowicie 
zwęglonych (spalonych) i jest pomocna 
w wielu jeszcze innych dziedzinach. 

Bardzo ciekawą ,, odmianą" fotografii 
w podczerwieni jest fotografia fałszują- 
ca barwy. Jak wiemy, w materiale foto 
graficznym barwnym znajdują się związ- 
ki chemiczne, które wytwarzają w czasie 
wywoływania barwniki, odpowiadają 
ce barwom fotografowanego obiek 
tu. Ale do materiału fotograficznego moż 
na przecież dodać takie związki chemicz 
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ne, że wytwarzane barwniki będq innej 
barwy niż koloi\ światła, pod wpływem 
którego powstają. W ten sposób fotogra- 
fując np. czerwony dzbanek, możemy no 
zdjęciu otrzymać dzbanek zielony, niebie- 
ski — zależnie od tego, jakie barwniki 
wytwarzają się pod wpływem światła 
czerwonego. Ta technika fotograficzna 
jest również często stosowana. Po- 
wiedzmy tu tylko o jednym jej zastosowa- 
niu: na takim materiale (np. Kodaka Ae- 
rochrcme Infrared) wykonujemy zdjęcia 
lotnicze dużego lasu. Na normalnym 
zdjęciu barwnym las będzie oczywiście 
zielony, i takim widzi go pilot samolotu. 
Na naszym zdjęciu las będzie jednak' nie 
zielony, lecz niebieski, tylko niektóre 
drzewa — choć dla oka ludzkiego są one 
tak samo zielone — wyszły na czerwono. 

A wiecie dlaczego? Bo to są drzewa cho- 
re, w których już zaczyna zanikać zielony 
barwnik — chlorofil. W ten sposób leśni- 
cy zawczasu wiedzą, które drzewa choru- 
ją i które trzeba szybko wyciąć, aby nie t 
zarażały innych, zdrowych. 

A teraz robimy skok z podczerwieni w 
ultrafiolet, czyli przeskakujemy całe-świa- 
tło widzia Ine i fotografujemy w niewi- 
dzialnym dla oka promieniowaniu ultra- 
fioletowym (promieniowanie ultrafioleto- 
we ma długość fali mniejszą od światła 
fioletowego, którego fale są najkrótsze z 
widzialnych). Ten sposób fotografowania 



Uwogal Przypominomy, że w listach do redakcji trle- 
ba koniecznie podać — opróci imienia, nazwiska i miej- 
sca zamieszkania — również klasę i adres szkoły, do 
której uczęszczacie. 

Kol. AŃDRZEJ NIEORA, lat 13, ul. Sobiesiaka 69/14, 
42-606 Tarnowskie Góry — lubi chemię, chciałby korespon- 
dować z rówieśnikami mojqcymi podobne zainteresowania. 


znajduje zastosowanie na przykład do 
badania starych obrazów, pozwala bo- 
wiem wykryć różne przemalowania, zmia- 
ny zarysów i wiele innych szczegółów. 

Idziemy po omacku dalej. Po omacku, 
bo wciąż jesteśmy w zakresie promienio- 
wania niewidzialnego dla ludzkiego oka. 
Idziemy w stronę fal jeszcze krótszych, 
fal rentgenowskich. Musimy przy tym 
uważać, gdyż te fale są bardzo szkodli- 
we dla naszego organizmu i w tym za- 
kresie promieniowania możemy przeby- 
wać jedynie bardzo krótko. Ktoś złamał 
nogę, trzeba ją prześwietlić, aby lekarz 
wiedział, jak wygląda złamana kość i 
mógł ją odpowiednio złożyć. Prześwietla- 
my promieniami Roentgena bolący ząb, 
chory żołądek itp. Współczesna medycy- 
na byłaby bezradna bez fotografii rent- 
genowskiej. 

Jak więc widzicie, fotografia to nie 
tylko zabawa. Za pomocą aparatu foto- 
graficznego i błony fotograficznej może- 
my otrzymać nie tylko portret kolegi i pa- 
miątkowe zdjęcie krajobrazu na waka- 
cjach. Bez fotografii — tej specjalnej — 
nie można sobie wyobrazić działania 
szpitali, sporządzania map, produkowa- 
nia części maszyn itp. Współczesny czło- 
wiek po prostu nie może się obejść bez 
fotografii. 

WOJCIECH TUSZKO 


Kol. TOMASZ NIEWLACZYN, lal 14, Kiełpino, 73-220 
Drawno — za części radiotechniczne, takie jak: tranzy- 
story, oporniki, diody, transformatory, i sluchowki minia- 
turowe, odda telefon MB w dobrym stanie. 

Kol. ANDRZEJ NOWAK, lat 13, ul. 1 Maja 4 m 6, 95-050 
Konstantynów Łódzki — luźne numery ,, Małego Modela- 
rza" i „Młodego Technika" oraz prospekty samochodowe 
wymieni na ksiqżkę Wałęsa pt. „Akwarium i jego urzq- 
dzenie", broszurkę z serii „Zrób to sam” pt. : Model ra- 
kiety „Meteor 1". a także silniczek 4,5 V. 

Kol. JÓZEF STANKIEWICZ, ul. Żeromskiego 30, 59-820 
Leśna — przekaże młodszym kolegom pokaźny zbiór nume- 
rów „Horyzontów Techniki dla Dzieci" i „Kalejdoskopów 
Techniki" z lat 1967 — 1972 oraz dwa oprawione roczniki 
czasopisma „Poznaj świat” (1967 i 1968) za materiały 
dotyczące Tadeusza Kościuszki. 

Kol. SŁAWOMIR KOZIEJ, lat 14, ul. Jagiellońska 60 

m 30, 25-734 Kielce — wymieni luźne numery „Kalejdo- 
skopu Techniki" z lat 1974—1977 oraz broszurki z serii 
„Zrób to sam" na numery „Molego Modelarza". 

Kol. MARIUSZ GÓRSKI, uczeń Zasadniczej Szkoły Elek- 
trycznej, ul. Jarochowskiego 99/19, 60-249 Poznań — poszu- 
kuje układu scalonego GML 024 i tyrystora BTP 2.'300. W 
zamian oferuje fototranzystory BYPY 21, głowicę uniwersal- 
nq i kasujqcq od magnetofonu oraz różne części radio- 
techniczne. 

Kol. STANISŁAW JANIAK, lot 14, ul. Krótka 2 m 4, 

11-320 Jeziorany — za modele samolotów pasażerskich i 
wojskowych oferuje dwa silniczki elektryczne 4,5V i znacz- 
ki pocztowe. 
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Kol. PIOTR RATAJCZAK, uczeń Zaiodnlcze) Szkoły Za- 
wodowej, ul. Ognik 9B m 15, 60-385 Poznań — interesuje 
lit) elektrotechnikę, nawiąże kontakt linowy z kolegami o 
podobnych zainteresowaniach. 


Kol. STANISŁAW KAZIOR, lat 16, ul. Mylna 5/6, 59- ISO 
Malczyce — za książkę pt. ,,ABC miniaturowego lotnictwu" 
odda książkę pt. „Lubię majsterkować" i dwa numery 
„Małego Modelarza” nr 8/77 i 5/78). 


Kol. JAROSŁAW GRAJBER,, lat 14, ul. Modra B6 A, 80-736 
Gdańsk — za książki o radiotechnice odda kilkanaście 
numerów „Małego Modelarza" i broszurki z serii „Ty- 
Biys , \ 

Kol. WITOLD SAPIELAK, lat 13, Rzeczyca Mokra 58, 
27-620 Dwikozy — w zamian za odczynniki chemiczne ofe- 
ruje ciekawe ksiqżki, dwo silniczki 4,5 V i elektromagnesy. 

Kol. TOMASZ ZADROŻNY, lat 17, ul. Bohaterów Cho- 
dakowa 40 m 3, 08-300 Sokołów Podlaski — poszukuje sta- 
rych monet oraz bruszurki z serii „Zrób to sam" pt. 
„Usprawniamy magnetofon kasetowy”. Odda za nie roż- 
ne części radiotechniczne, odczynniki chemiczne, ciekawe 
książki i stare banknoty. 

Kol. KRYSTIAN SKORUPA, ul. Plebiscytowa 7/4, 44-100 
Gliwice — wasz starszy kolega odda swój bogaty zbiór 
„Kalejdoskopu Techniki" z lat 1959-1978, za co chciałby 
otrzymać książki pt.: „Wszechświat, ty i ja", „Poskromie- 
nie diabłów", „Tajemnica ślepych ptaków", „Jezioro sło- 
neczne" Ludwika Soncka oraz „Pamiętnik znaleziony w 
wannie" St. Lema. 

Kol. ZBIGNIEW ŁUCZAK, uczeń Liceum Ogólnokształcą- 
cego, ul. Kościelna 14 b, 44-338 Jastrzębie — poszukuje ka- 
nałowego urządzenia do zdolnego sterowania; w zamian 
oferuje różne części radiotechniczne, książki o elektronice 
oraz silniczek elektryczny 4,5 V i 220 V. 


Kol. JAROSŁAW KRYKWIŃSKI, lal 13, ul. Szarych Szere- 
gów 22 m 9, 60-462 Poznań zbiera krajowe i zagraniczne 

czasopisma o morzu. Książki Nienackiego, broszurkę „Har- 
cerski radiotelefon Szpak", kilka numerów „Kalejdoskopu 
Techniki", a także adresy firm samochodowych odda zo 
książki pt.: „Wychodzę z portu", „Jajko pterodaktyla” i 
inne marynarskie pogaduszki”, „Pierwiastki w moim labo- 
ratorium" oroz 3 numer „Morza” z 1978 r. 

Kol. KRZYSZTOF RYBICKI, lat 16, ul. Waryńskiego 3/9, 
83-110 Tczew — za stare monety i banknoty oraz znaczki 
pocztowe polskie i zagraniczne odstąpi luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki" (z lat 1973 — 1978) i „Skrzydlatej 
Polski" (z roku 1977), Nawiąże korespondencję z kolegami 
tak jak on interesującymi się elektroniką. 

Kol. JACEK OSTAPOWICZ, lot 15, ul. Kochanowskiego 
26/13, 09-400 Płock — poszukuje książek o tematyce fan- 
tastyczno- i popularnonaukowej, a także zeszytów (1 — 11 ) 
z serii „Stało się jutro". Do wymiany przeznacza luźne nu 
mery czasopism „Mały Modelarz", „ABC Techniki”, „Ka 
lejdoskop Techniki", „Młody Technik" i książki beletrysty 


Kol. TADEUSZ WOJTYCH lat 15, ul. Moniuszki 23/10. 
75-551 Koszalin — wymieni książki Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zabawki" i A. Słodowego „Lubię majster- 
kować" oraz liczne części radiotechniczne, a także sprzęt 
chemiczny na sprawny mechanizm do magnetofonu kasę 
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BEZPIECZNA RAKIETA 

Prawdziwe rakiety meteorologiczne sq 
osadzone w specjalnej wieży startowej. 
Aby naszej rakiecie nadać ruch prostoli- 
niowy, umieścimy jq na pionowej pro- 
wadnicy przechodzqcej na wylot przez 
kadłub rakiety. Pionowq prowadnicę 1 
(rysunek A) osadzimy w deseczce pozio- 
mej 3. Równolegle do prowadnicy 1 osa- 
dzimy z dwóch stron dwie prostokqtne 
listewki drewniane 2. 

Rysunek B przedstawia wieżę startowq 
z przygotowanq do startu rakietq 4. Pro- 
wadnicę 1 można zrobić z pręta metalo- 
wego lub rurki o średnicy zewnętrznej 
około ó mm (ewentualnie prowadnicę 1 
możemy zrobić z okrqgłej listewki z drew- 
na). 

Gumka modelarska 5 jest zaczepiona 
u góry do wierzchołków listewek 2, a w 
dolnej części obejmuje tylnq część rakie- 
ty 4. Silnie naprężona gumka ,,po odpa- 
leniu” bardzo wysoko wyrzuca rakietę. 

Budowę kadłuba rakiety wyjaśnia ry- 
sunek C. Prostokqtny kawałek cienkiego 
kartonu 6 smarujemy na całej wewnętrz- 
nej powierzchni klejem i owijamy ściśle 
dookoła dwóch szpulek od nici 7 i 8. 


Po wyschnięciu kleju obcinamy nad- 
datek kartonu, a do górnej szpulki przy- 
klejamy trzeciq, stożkowo opiłowanq 
szpulkę (część la na rysunku B). 

Przed pomalowaniem do dolnej części 
kadłuba rakiety przyklejamy stery kie- 
runku. 

Uwaga: przed oklejeniem w dolnej 
szpulce osadzimy zaczep z drutu lub 
gwoździka, wygięty jak część 9 na rysun- 
ku D. Po naciqgnięciu gumy zaczep 
9 oprze się na dźwigni 10 i utrzyma ra- 
kietę w dolnym położeniu. (Dźwignia 10, 
zrobiona z blaszki, jest za pomocq 
wsporników 11 połqczono z podstawq 3). 

Drugi koniec dźwigni 10 jest unieru- 
chomiony przez oparcie na kotwicy 12 
elektromagnesu 13 (może to być elektro- 
magnes ze starego dzwonka elektryczne- 
go lub przekaźnika elektrycznego). 

Przewód elektryczny zasilajqcy elektro- 
magnes 13 przeciqgamy do ,, sterowni”, 
którq urzqdzimy w pewnej odległości od 
wieży startowej, np. w zasłoniętym miej- 
scu. 

Zdalne „odpalenie” rakiety nastqpi po 
naciśnięciu włgcznika zasilajgcego elek- 


tromagnes 13. 


ADAM SŁODOWY 
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JESZCZE JEDEN WRÓG 


Świat, w którym żyjemy, pełen jest nie- 
bezpieczeństw. Wirusy, bakterie chorobo- 
. twórcze, trujące rośliny, jadowite zwie- 
rzęta, różnego rodzaju zjawiska fizyczne 

— jak na przykład pioruny — na każdym 
kroku zagrażają naszemu zdrowiu, życiu 
albo mieniu. Niemałą jednak ,, zasługą" 
w mnożeniu tego rodzaju czynników ma 
sam człowiek. Nieuchronnym produktem 
rozwoju naszej cywilizacji, wprawdzie 
ubocznym i nie zamierzonym, ale skiero- 
wanym przeciw gatunkowi ludzkiemu, jest 
wiele efektów, na które i nauka, i techni- 
ka — prawdopodobnie pod wpływem ko- 
rzyści, jakie dają określone rozwiązania 

— zwracają zbyt małą uwagę. Doskona- 
łym tego przykładem jest rewelacyjna 
swego czasu substancja owadobójcza, 
znana pod skrótem DDT, a mająca w 
Polsce swój odpowiednik w azotoksie. 
Uratowała ona tysiące istnień ludzkich 
przed chorobami i głodem. Na dalszą 
jednak metę okazała się rozwiązaniem 
nakazującym daleko posuniętą ostroż- 
ność. DDT gromadzi się bowiem syste- 
matycznie i powoli w tkance tłuszczowej, 
osiągając po wielu latach stężenie nie- 
bezpieczne dla życia. W wielu krajach 
zakazano w związku z tym używania tej 
substancji, zalecając substancje mniej 
skuteczne w natychmiastowym działaniu, 
ale za to znacznie mniej groźne w przy- 
szłości. 


Inny przykład to antybiotyki, rewela- 
cyjne leki, które są bezkonkurencyjne w 
zwalczaniu wielu chorób. Powoli jednak 
zaczyna srę kształtować świadomość, że 
wprawdzie antybiotyki w swym chwilowym 
działaniu są bardzo efektywne, ale sto- 
sowane bez opamiętania obniżają m. in. 
naturalną odporność organizmu i z tego 
względu stonowią poważne niebezpie- 
czeństwo dla naszego zdrowia. 

Przykładów takich można podawać 
wiele. Dobrze, jeśli przynajmniej są one 
znane. Gorzej, gdy ich sobie nie uświa- 
damiamy. A jeszcze gorzej, gdy zachwyt 
nad sukcesami techniki usypia naszą 
czujność. Za przykład i przestrogę zara- 
zem niech posłużą tu infradźwięki. 

Hałas jest nieodłącznym wytworem na- 
szej cywilizacji technicznej. Stosujemy 
różne środki, ale wszystkie są jeszcze za 
mało skuteczne, aby ochronić nasz sy- 
stem nerwowy. Dobrze, że przynajmniej 
wiemy, co nie pozwala nam usnąć, sku- 
pić się, czy wypocząć, np. w mieszkaniu 
przy ruchliwej arterii miejskiej. Pociecha 
to wątpliwa, ale te same źródła, które 
atakują 'nas hałasem, kierują przeciwko 
nam niesłyszalnego wroga w postaci o- 
wych infradźwięków. Ucho ludzkie rea- 
guje na dźwięki o częstotliwości drgań 
od 16 Hz do ok. 20 Hz. Wyższych (zwa- 
nych ultradźwiękami) i niższych (zwanych 
infradźwiękami) nie słyszy- 
my. O ile jednak dźwięki 
słyszalne i ultradźwięki są 
względnie dobrze zbadane, 

0 tyle o infradźwiękach wie- 
my jeszcze niewiele. Za- 
częto je badać dopiero sto- 
sunkowo niedawno, jeśli 
nie liczyć nieudanych prób 
ich wykorzystania militar- 
nego w czasie I wojny świa- 
towej. 

W laboratorium francus- 
kiego prof. Gavreau zajmo- 
wano się badaniem włas- 
ności dźwięków słyszalnych. 

1 oto z chwilą uruchomie- 
nia w pobliżu fobryki, w la- 
boratorium zaczęły się dziać 
cuda. Ogromne męczenie 
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się pracowników nawet w 
czasie czytania gazety, nie- 
zdolność do skupienia się 
nawet przy dodawaniu oraz 
wyjqtkowo duża liczba za- 
wałów serca wśród robot- 
ników jednego z oddzia 
łów fabryki obudziły czuj- 
ność uczonych. Pomiary pól 
magnetycznych, radioakty- 
wności, natężenia hałasu 

nie dały odpowiedzi. Przy- 
padkiem stwierdzono silne 
i powolne (infradźwiękowe) 
drgania ścian budynku i 

wtedy tajemnica się wyjaśni- 
ła. Oto przyczyną tych przy- 
krych zjawisk były infradźwięki o często- 
tliwości drgań ok. 7 Hz, wytwarzane 

przez wentylatory fabryki. Naukowcy 

skonstruowali laboratoryjny model gene- 
ratora infradźwięków o odpowiednio du- 
żej mocy, aby zbadać mechanizm ich po- 
wstawania i własności. W czasie urucha- 
miania urządzenia zaczęły pękać sufity i 
ściany w pomieszczeniu, gdzie je zain- 
stalowano. Nikt nie miał odwagi włączyć 
urządzenie na całą noc. Tak bowiem jak 
może zawalić się niewielki most, po któ- 
rym maszeruje w takt kompania żołnierzy, 
tak pod wpływem niesłyszalnych dźwię- 
ków odpowiednio dużej mocy może się 
zawalić nawet cały budynek. A trzeba do- 
dać, że w podobnych warunkach może 
się znaleźć wiele naszych organów we- 



wnętrznych (serce, żołądek, mózg i in.), 
•w których zachodzą procesy okresowe o 
niskiej częstotliwości. 

Nie mam tu zamiaru roztaczać apoka- 
liptycznej wizji końca świata, który ludz- 
kość sama na siebie sprowadzi. Ale mu- 
simy sobie zdać sprawę, że cywilizacja 
techniczna, uruchamiająca z dnia na 
dzień coraz więcej różnego rodzaju 
mniej lub bardziej hałaśliwych konstruk- 
cji (nie zawsze słyszalnych), kryć może w 
sobie wiele niebezpiecznych niespodzia- 
nek. Od czujności uczonych i odpowie- 
dzialności techników i działaczy gospo- 
darczych zależy, czy przyszłość przyniesie 
nam życie spokojniejsze, czy też zamieni 

je w piekło. „ 

J ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 


IVie tylko z okazji Dni Książki 


Miłośnictwo. znawstwo i zbieractwo 
książek określa się mianem bibliofilstwa 
(z greckiego: biblion — książka, phileo 
— kocham). Miłość do książek jest cechą 
niezwykle cenną, dzięki niej bowiem do- 
chowało się do naszych czasów wiele 
skarbów kultury. 

Stefan Żeromski w ,, Promieniach" pi- 
sał Zbiór starych książek to nie księ- 

garnia, to nie skład druku, to żywy or- 
ganizm, zrozumiale przemawiający. Każ- 
da z książek ma swoją historię i dla 
człowieka, co dłużej na nią patrzy a my- 
śli, ma dziwny urok i wzbudza szacu- 
nek..." 


O książki trzeba zatem dbać, chronić 
je przed zniszczeniem, utrzymywać w czy- 
stości. 

Kurz jest wrogiem książek; staranne i 
częste ich odkurzanie elektroluksem mo- 
że ustrzec księgozbiór przed plagą gry- 
zoni i owadów. Żywią się one drewnem 
regału, klejem, papierem, tkaniną, skó- 
rą (oprawą książek), Owady dostają się 
w porze letniej przez okno, są przy- 
noszone do księgozbioru przez nie oczy- 
szczone książki z antykwariatu lub 
brudnego magazynu. W naszych wa- 
runkach atmosferycznych do owadów ni- 
szczących książki należą między innymi 
chrząszcze, np. korniki, oraz motyle, czyli 
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różnych gatunków mole. Najgroźniejszy 
jest chrzqszczyk kołatek, ma on bowiem 
ogromny apetyt. Jeżeli się go późno spo- 
strzeże i w porę nie zwalczy, to książki i 
przedmioty drewniane rozpadną się w 
drobne kawałki. Obecność swoją w 
drewnie owady te zdradzają charaktery- 
stycznym tykotaniem przypominającym 
delikatne tykanie zegara, gdyż na prze- 
mian głową i końcem odwłoka uderzają 
o ścianki chodników. Aby przed tymi 
szkodnikami chronić książki, dokładnie je 
oczyszczamy, po czym przesypujemy 
sproszkowanym kwasem bornym lub flu- 
orkiem sodu albo rozpylamy na półki z 
książkami naftę, czystą terpentynę, sol- 
wen-naftę. W sklepach chemicznych 
można kupić przeciw owadom „Chloro- 
mór'\ który stosuje się zgodnie z prze- 
pisem podanym na opakowaniu. 

Piasek i pył to podłoże wilgoci sprzy- 
jające rozwojowi mikrobiologicznych or- 
ganizmów. Kolonie grzybów powstałe na 
papierze pod wpływem wilgoci niszczy- 
my związkiem chemicznym o handlowej 
nazwie ,,Ziram" (dwumetylodwutiokarba- 
ninian cynku); jest on bezbarwny, odpor- 
ny na światło i wilgoć i nietoksyczny dia 
człowieka. Roztwór 0,03% tego środka 
chroni papier i tkaniny przed zniszcze- 
niem mikrobiologicznym. 

Niekorzystny wpływ na książki ma peł- 
ne światło słoneczne, którego promienie 
podczerwone zmniejszają wytrzymałość 
papieru: żółknie on, pęka i kruszy się. 
Promienie ultrafioletowe w atmosferze 


tlenu i powietrza powodują przerwanie 
układów łańcuchowych cząsteczek celu- 
lozy, na skutek czego, papier ulega tro- 
cinieniu. Gazy spalinowe, w. których znaj- 
dują się związki siarki, również szkodliwie 
działają na papier. Od metalowych 
przedmiotów, takich jak spinacze, zszyw- 
k i, powstają rdzawe plamy na kartach 
książek. 

Do wywabiania różnych plam z książek 
stosujemy proste sposoby, po których 
plama, jeśli zupełnie nie zniknie, to na 
pewno zblaknie. 

Kolorowe plamy nasączamy 3% wodą 
utlenioną i pozostawiamy w pełnym 
słońcu na trzy godziny. Następnie miej- 
sca te płuczemy wodą i nasycamy bardzo 
rozcieńczonym kleikiem ryżowym, aby pa- 
pier wzmocnić. Papier czerpany ręcznie 
(ze starodruków) nasączamy roztworem 
gorącej, czystej, bezbarwnej żelótyny. Do 
usuwania plam możemy także zastoso- 
wać ciepły roztwór ałunu glinowo-pota- 
sowego. Plamy brązowe zmywamy 10% 
roztworem kwasu octowego. Plamy z tu- 
szu długopisów, różnych atramentów 
usuwamy czystym spirytusem etylowym 
bądź roztworem kwasu szczawiowego 
(pół łyżeczki na pół szklanki ciepłej wo- 
dy). Po zabiegu kwas zobojętniamy amo- 
ńiakiem i przemywamy alkoholem. Pla- 
my z azotanu srebra usuwamy jodyną 
(roztwór jodu w alkoholu) i spłukujemy 
amoniakiem. Plamy tłuste usuwamy ksy- 
lenem lub rozrabiamy łyżeczkę magnezji 
palonej z łyżeczką czystej aptecznej ben- 
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zyny i takq papkq pokrywamy zapuszczo- 
ne miejsca, a po wyschnięciu ścieramy 
watę umoczonq w benzynie. 

Plamy ze świec wywabiamy za pomocq 
bibuły, którę przykrywamy plamę i prasu- 
jemy dość ciepłym żelazkiem. Miejsca po 
tych plamach delikatnie powlekamy czy- 
stq terpentynę. 

Okładki księżki można uchronić przed 
plamieniem i zniszczeniem przez obłoże- 
nie ich plastykowę folię. Z folii wycina- 
my odpowiedniej wielkości prostokęt, wy- 
gładzamy go żelazkiem, na którym ter- 
moregulator nastawiamy na ,, wełna". 
Folię przykrywamy arkuszem pakowego 
papieru i prasujemy szybkimi ruchami 
„tam i z powrotem”. Następnie obkłada- 
my okładki księżki, spinamy spinaczami, 
zachodzęce nakładki folii po wewnętrz- 
nej stronie zaprasowujemy przez papier 
rozgrzanym żelazkiem, aż folia na trwale 
połęczy się z sobq. 

Rozdarte kartki można połęczyć skle- 
ja jqc je na styk roztworem acetylocelulo- 
zy w acetonie. Gotowy klej możemy otrzy- 
mać w sklepie chemicznym lub sporzę- 
dzić sami przez rozpuszczenie czystych 
kawałków acetocelulozy w acetonie; po 
rozpuszczeniu dodajemy plastyfikatora 


do ilości 1% ftalanu etylu lub metylu. 
Kleimy na płytce szklanej, której powie- 
rzchnie pokrywamy cienkq warstewkę 
równo rozprowadzonego wosku lub stea- 
ryny. Brzegi rozdarcia zwilżamy klejem, 
kładziemy na płytkę i równo dopasowu- 
jemy do siebie oba kawałki. Po wyschnię- 
ciu odwracamy i cienko zaostrzonym pa- 
tyczkiem rozprowadzamy klej po śladzie 
spojenia, po czym pozostawiamy do cał- 
kowitego wyschnięcia. Czysty klej daje 
spojenie przejrzyste. 

Cenne pojedyncze kartki druku (z ry- 
cinę, drzeworytem, miedziorytem itp.) 
można laminować. W tym celu przygoto- 
wujemy dwie szklane płytki o wymiarach 
kartki i smarujemy je cienkę warstewkę 
bezbarwnej pasty (np. do butów). Kartkę 
nasycamy żywi.cę epoksydowę z utwar- 
dzaczem (epidian jest do nabycia w 
sklepach chemicznych), potem przyciska- 
my drugę płytkę szklanę i obciężamy jq 
na wierzchu księżkę. Następnego dnia 
płyty szklane łatwo zdejmujemy. Warstwa 
pasty bowiem uniemożliwia przyklejenie 
się ich do papieru. Tak spreparowane 
arkusze papieru można trzymać nawet 
w wodzie. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKl 


Spis treści: _ . . , 

1. Stary repetier. — 2. Robot robotowi nierówny. — 3. Samochód bez tpjemnic. — 4. Ze świata. 

5. Inne fotogratie. — 6. Skrzynka pocztowa. — 7. Kącik konstruktora: Beżpieczna rakieta. — 8. Jeszcze 
jeden wróg. — 9. Nie tylko z okazji Dni Książki. — 10. Konkurs. 
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KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik populamotechniczny dla młodzieży 

redaguje kolegium: 

inż. Józet Beck, mgr Lija Penłkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara 
Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), 
mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecie, ski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 
W. Wajnert. 


Prenumeratę przyjmują oddziały RSW ,,Prosa-Ksiqżka-Ruch" i unędy pocztowe. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady procy «am 
wiaja prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Ksiqika-Ruch , w miejscowościach ze*, 
w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacajq prenumeratę 
wyłqcinie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty sq przyjmowane w terminach: 

— do 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 czerwca — na III kwartał i II półrocze 

gramt, priyimuj. «SW . . P.a.a-Kji ^ika-Ruch' ’ . Centralo 
żu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach obo- 
wiqzujqcych dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę |esl “ r ? ,s *° ° 
prenumeraty krajowej o 30% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecajqcych instytucji 
i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: * ( _ , oclna _ ,j 49 _ 


— kwartalna — zł 12, — 


— półroczna — tl 24,- 


Indekt nr 36250 


Uruk: PZO RSW „Pra»a-Kslqika-Ruch” Katowice, zam. 1104-13/79 — O-0 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackieao 3/5, tel. 21-81-12, Korespondencję adresować nolełyt 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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ł Rysunki w kółkach przedstawiają części znanych wam 
przedmiotów. Wszystkie one znalazły się na środkowej ilu- 
stracji. Odgadnijcie, z jakich przedmiotów części te zostału 
wyjęte. 

Wszyscy, którzy podadzą właściwe odpowiedzi, wezmą 
udział w losowaniu kluczy szwedzkich. Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (czerw- 
cowego) numeru „Kalejdoskopu Techniki" w kioskach „Ru- 
chu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, 
należy odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu na- 
gród. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techni- 
ki", 00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 1004, koniecznie 
z dopiskiem „konkurs". 







WY I WASI KOLEDZY 
W MIĘDZYNARODOWYM 

ROKU DliEG^A 

BIURO MŁODZIEŻOWYCH PATENTÓW 



W Głównej Kwaterze Związku Harcerstwa Polskiego odbyła się 28 marca br. bardzo 
miła uroczystość. 

W dniu tym zaproszono do Warszawy trzydziestu pięciu młodych ludzi: uczniów 
szkół podstawowych, zawodowych i średnich. Byli to laureaci Biura Młodzieżowych 
Patentów, którym to laureatom za pomysły wynalazcze zgłoszone do BMP w ubiegłym 
reku przyznano decyzją Komisji Ekspertów 10 młodzieżowych patentów i 25 wyróżnień. 


W obecności przedstawicieli pięciu reda 
doskopu Techniki, Młodego Technika, Wyn 
Na Przełaj, oraz przedstawicieli organizac 
Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego 
i odznaki. 

Młodzieżowe patenły otrzymali: 
zespół w składzie: Janusz Bocianowski z Cho- 
rzowa, Marok Fiuk z Sosnowca, Jan Patucha 
z Jaworzna i Marek Płonka z Katowic — za pro- 
jekt systemu sterowania urządzeniami elektrycz- 
nymi; 

Maciej Radthe z Puław za projekt usprawnienia 
torby na zakupy; 

Wojciech Kornaś z Krakowa za projekt czepca 
pod natrysk; 

Bogdan Ramio z Torunia za projekt naprężacza 
łańcucha; 

Jacek Domejko z Wałbrzycha za projekt zrywki 
do spadochronu; 

Janusz Tomczyk ze Szczecina za projekt ołówka 
z amortyzatorem; 

Włodzimierz Ekstowicz z Warszawy za projekt 
rezystora do obwodów drukowanych. 

Wyróżnienia Biura Młodzieżowych Patentów 
otrzymali: 

Włodzimierz Bronkowski z Bytomia za projekt rę- 
kawic roboczych; 

Monika Prończuk z Gdyni za projekt noża do 
śmietany i talerza z oznakowaną masą; 

Jarosław Świerży z Częstochowy za projekt urzą- 
dzenia do pomiaru grubości lodu; 

Grzegorz Hauser z Gdyni za projekt usprawnie- 
nia przejścia dla pieszych; 

Włodzimierz Bogiel z Warszawy za projekt roz- 

gałęziacza; 

Jan Kossowski z Puław za projekt aparatu foto- 
graficznego; 

Piotr Rękas z Tarnowa za projekt pojemnika do 
sprzedaży lodów; 


:cji patronujących działalności Biura: Kalej- 
ilazczości i Racjonalizacji, Świata Młodych, 
młodzieżowych, druh Jerzy Wojciechowski, 
wręczył laureatom młodzieżowe patenty 

Zbigniew Horegland z Koszalina za projekt for- 
my do suszenia skarpetek; 

Leszek Luchowski z Gliwic za projekt urządzenia 
alarmującego; 

Karol Pychla z Gdańska za projekt podtrzymywa- 
cza wykrojów w szablonie literowym; 

Janusz Nędzi z Łodzi za projekt udoskonalenia 
prodiżu; 

Janusz Mrotek z Piły za projekt biletu autobu- 
sowego; 

Jacek Kapałka z Nowego Sącza za projekt sa- 
moczynnego podlewacza kwiatów; 

Grzegorz Wątkowski z Warszawy za projekt wie- 
szaka na ciężkie siatki ; 

Ryszard Winiarski z Nowego Targu za projekt 
elektrofiltru; 

Kazimierz Kapusta z Rzeszowa za projekt urzą- 
dzenia do zbierania ziemniaków; 

Wiesław Bąk z Opola za projekt szablonu litero- 
wego; 

Janusz Pęczek z Nowej Dębi za projekt wyłącz- 
nika magnetofonowego; 

Marek Dwornik z Sobótki za projekt urządzenia 
do ćwiczeń siłowych; 

Krzysztof Pędryś z Libiąża za projekt szczoteczki 
do zębów z wymiennym wkładem; 

zespół w składzie: Robert Mazur z Brzegu, Da- 
riusz Mazur z Brzegu, Wojciech Brzozowicz 
z Brzegu, Zbigniew Prajd z Brzegu — za projekt 
rozkładanego tapczanu: 

Zbigniew Nowak z Brzegu za projekt przyrządu 
do mierzenia reklascencji ciał niebieskich. 


Przy okazji przypominamy, że Biuro Młodzieżowych Patentów powstało przed trzy- 
nastu laty z inicjatywy redakcji: Kalejdoskopu Techniki (wówczas Horyzontów Techniki 
dla Dzieci), Młodego Technika craz Wynalazczości i Racjonalizacji. W ciągu tego cza- 
su wpłynęło do Biura za pośrednictwem wymienionych redakcji ponad sto tysięcy po- 
mysłów, projektów, wynalazków. Wśród laureatów w latach ubiegłych byli wasi kole- 
dzy i koleżanki, z któych najmłodsi liczyli po 8 lat. Każdy z was zatem może stać się 
posiadaczem młodzieżowego patentu. Zachęcamy was do zgłaszania pod adresem na- 
szej redakcji swoich pomysłów wynalazczych, projektów i usprawnień technicznych. 
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O chłopaku, który ma swój most 


Powiadają, że Leningrad najpiękniej- 
szy jest podczas białych nocy . Miasto 
spowija świetlisty półmrok i wszystko na- 
biera niezwykłej wyrazistości. Drzewa, 
pałace, pomniki wyglądają jakby były 
narysowane piórkiem. W jaśniejące nie- 
spotykaną barwą niebo ostro wcinają się 
sylwetki: iglicy pietropawłowskiej twier- 
dzy, ogromnej kopuły Isakijewskiego So- 
boru i słynnych leningradzkich mostów. 

U ujścia Newy i wyżej wzdłuż jej biegu 
statki zamarły w bezruchu. Gotowe do 
dalekiej drogi, na razie cierpliwie ocze- 
kują nadejścia nocy. I oto milkną ostat- 
nie tramwaje, rzednie potok samocho- 
dów, pustoszeją ulice i tylko na wybrze- 
żu, w pobliżu mostów, zatrzymują się 
przechodnie, którzy pragną przyjrzeć się 
temu, co ma za chwilę nastąpić. A mo- 
sty, spinające brzeg Newy potężnymi 
klamrami, szykują się, aby otworzyć dro- 
gę statkom. Zapalają się czerwone świa- 
tła, na mostach ustaje wszelki ruch.l oto 
drgnęły i przechyliły się latarnie, strzeliły 
w niebo tramwajowe szyny, rozwarły się 
i uniosły ku górze olbrzymie przęsła mo- 
stu Pałacowego. Most ten zbudowany zo- 
stał w latach 1912—1916 i jego mecha- 
nizm zwodzący był w owych czasach wy- 
bitnym osiągnięciem technicznym. Wew- 
nątrz podpór znajduje się skomplikowany 


system kół zębatych. Tu, na dno studni, 
leżącej 6 metrów poniżej poziomu rzeki, 
pada 1400-tonowa przeciwwaga. 

W chwilę po podniesieniu mostu Pa- 
łacowego ruszyło z miejsca przęsło mo- 
stu Kirowa. Czeka na swą kolej most Li- 
tejny, którego 3225-tonowe ruchome 
przęsło wznosi się niemal pionowo. Oczy- 
wiście potrzebna jest do tego olbrzymia 
energia silników dużej mocy. Oleista 
ciecz pod wysokim ciśnieniem napływa do 
cylindrów, których tłoki poruszają trzony, 
a te z kolei popychają przęsło i obraca- 
ją je dookoła poziomej osi. 

Minął ustalony czas i przęsła mostów 
powracają na swoje miejsce. I tak co- 
dziennie według ściśle przestrzeganego 
rozkładu podnoszone są leningradzkie 
mosty. Opiewano je w poezji, śpiewano 
o nich pieśni. Rokrocznie ciągną nieprze- 
liczone rzesze, nieraz z odległych miejsco- 
wości, wyłącznie po to, aby podziwiać te 
niepowtarzalne, bajeczne widowisko. 

XXX 

Witalik Pietrowski nigdy nie był w Le- 
ningradzie, a morze i wielkie okręty wi- 
dział tylko na filmie. Urodził się na Ura- 
lu, w miasteczku Złotoust, chlubiącym się 





od dawien dawna rzemiosłem metalurgi- 
cznym i rusznikarstwem. Tam Witalik zo- 
czę! chodzić do szkoły, a wkrótce potem 
przeniósł się z rodzicami do Baranowicz, 
w okolice Brześcia. W Baranowiczach 
ta'kie nie ma wielkich rzek, po których 
mogłyby pływać statki, a do morza jest 
kawał drogi, pcnad 500 kilometrów. 

Życiorys Witalika można zawrzeć w kil- 
ku krótkich zdaniach : urodził się w 1962 r., 
skończył szkołę podstawową, a ponieważ 
uczył się nie najlepiej, za radą ojca — 
inżyniera-technologa — zapisał się w 
1977 r. do Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej nr 118, aby zostać tokarzem. I to 
wszystko. Zwykły życiorys zwykłego chło- 
paka. Jedno tu jest tylko nietypowe: Wi- 
talik ma swój most. Później tak właśnie 
pisano w prasie: Most Pietrowskiego. 
Most ten, co prawda, jeszcze nie został 
zbudowany, ale najwybitniejsi specjaliści 
zgodnie stwierdzili, że projekt konstrukcji 
mostu zwodzonego, opracowany przez 
piętnastoletniego chłopca, różni się zde- 
cydowanie od wszystkich znanych dotąd 
systemów zwodzenia mostów, jest 
czymś zupełnie nowym i oryginalnym. 23 
grudnia 1974 roku Państwowy Komitet do 
Spraw Wynalazków przy Radzie Mini- 
strów ZSRR dał Pietrowskiemu patent 
zarejestrowany pod numerem 03727 — 
„Most obrotowy”. 

X X X 

Nie rozstawał się nigdy z notesem 
i ołówkiem, wiecznie coś rysował. Giena 



Syrica, nieodłączny przyjaciel Witalika, 
prosił często: ,, narysuj kosmodrom, nary- 
suj stację kosmiczną na Wenus”. A po- 
tem starannie chował te rysunki do spe- 
cjalnej teczki, którą na to przeznaczył, 
gdy obaj byli jeszcze w 5 klasie. Mawiał 
przy tym: „kiedy zostaniesz słynnym ma- 
larzem, wszystkie twoje rysunki znajdą 
się w muzeum”. Chłopcy, jak przystało 
na młodzież kosmicznego wieku, pasjo- 
nowali się fantastyką naukową. W note- 
się Witalika powstawały różne samoloty, 
rakiety i inne latające cudeńka. Nie były 
to jednak wyłącznie płody młodzieńczej 
fantazji. Rysunki były precyzyjne, opraco- 
wane w najdrobniejszych szczegółach. 
A obok samolotów na kartkach pojawiały 
się traktory, dźwigi i podnośniki. 

Przez te rysunki Witalik miewał nieraz 
nieprzyjemności w szkole. „Znów Pie- 
trowski buja w obłokach” — burczał 
nauczyciel, odbierając chłopcu notes na 
lekcjach rosyjskiego czy biologii. Ale mi- 
mo to Witalik nie był w' stanie skupić się 
na zasadach gramatyki czy na układzie 
trawienia żaby. Głowę miał zaprzątniętą 
modelem, który wczoraj właśnie zaczął 
budować... 

Wychowawczyni nieraz broniła chłop- 
ca, perswadowała swoim kolegom: „Pie- 
trowski nie bazgrze ot tak sobie, byle 
bazgrać, on myśli o tym, co rysuje, i rysu- 
je to, o czym myśli”. 

Technika od dawna była pasją Witali- 
ka. Może to wpływ ojca, który często 
majsterkował wraz z synem, a może po 
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prostu chłopiec ma wrodzony talent te- 
chniczny, tak jak bywa talent muzyczny 
lub poetycki. 

Czytał wiele książek z dziedziny tech- 
niki, z niecierpliwością oczekiwał na każ- 
dy numer czasopisma ,,Junyj Tiechnik” 
i wertował go od deski do deski. Właśnie 
dzięki temu miesięcznikowi zawarł Wita- 
lik znajomość z mostami Leningradu. 

Pewnego dnia przeczytał artykuł inż. 
Siemionowa pt. „Naszyjnik Newy”. Co 
prawda autor nie opisywał zbyt dokład- 
nie systemu zwodzenia mostu, ale jedno 
niezbicie wynikało z artykułu: do 

podniesienia przęseł potrzebna jest 
ogromna moc, silniki o dużej mocy. ,,Po 
co tracić tyle energii? Dlaczego rzeka 
sama nie wykonuje tej pracy?” Te pyta- 
nia nie dawały Witalikowi spokoju. 
W drodze z domu do szkoły i z powrotem 
— a była to długa droga — myślał cią- 
gle, co by zrobić, żeby zmusić rzekę do 
podnoszenia przęsła. Do podnoszenia? 
A może nie trzeba podnosić, może lepiej 
byłoby je obracać? Umieścić mechanizm 
pośrodku rzeki (na odpowiednio silnej 
podstawie) i niech go rzeka sama poru- 
sza. Nie wiemy, czy akurat w ten sposób 
rozumował Witalik, czy taki był tok jego 
myśli, ale tak czy inaczej rozwiązanie by- 
ło proste, i można się tylko dziwić, że nikt 
nie wpadł wcześniej na ten pomysł. 

Witalik zrobił parę szkiców i za radą 
Gieny Syricy wysłał je do Moskwy do re- 
dakcji miesięcznika „Junyj Tiechnik”. 

W redakcji przestudiowano propozycję 
Witalika i stwierdzono, że nikt jeszcze nie 
stosował takiego rozwiązania do zwo- 
dzenia mostów. Projekt przesłano do 
Wszechzwiązkowego Instytutu Ekspertyz 
do Spraw Patentów. 

Tak przedstawia się pokrótce historia 
wynalazku Witalika. 

Aby zrozumieć i ocenić zasadę działa- 
nia mostu Pietrowskiego, wystarczy do- 
kładnie obejrzeć rysunki. Potężne silniki 
poruszające przęsła zwykłych mostów 
zwodzonych zastępuje tu prąd rzeki. 
Most obrotowy można porównać do 
strzałki kompasu, obracającej się na 
umieszczonej pośrodku osi. Na końcach 


strzałki są umocowane dwie prostokątne 
tarcze, które także obracają się na 
osiach. Aby obrócić most, wystarczy usta- 
wić jedną tarczę w poprzek nurtu rzeki, 
a drugą — z jej nurtem. Po pewnym cza- 
sie strzałka obróci się i otworzy statkom 
przejście po prawej i lewej stronie swo- 
jej osi. Aby most powrócił na swoje miej- 
sce, drugą tarczę trzeba ustawić pod ką- 
tem 45° do nurtu, a pierwszą — z nur- 
tem. 

Specjaliści obliczyli, że tarcza o po- 
wierzchni 2X10 m, przy prędkości prze- 
pływu wody 2 m s, otwiera i zamyka 
przejście w ciągu 10 minut, wprawiając 
przy tym w ruch mechanizm obrotowy o 
masie 290 ton. 

XXX 

Mosty zwodzone... Iluż specjalistów 
trudziło się nad opracowaniem jak naj- 
lepszej ich konstrukcji, ileż czasu obmy- 
ślano, dyskutowano nad projektami, iluż 



dokonywano obliczeń! I oto piętnastolet- 
ni chłopak nagle znalazł zupełnie nowe, 
odmienne rozwiązanie problemu. Takie, 
na które nikt dotąd nie wpadł. Szczęśliwy 
traf? Zbieg okoliczności? Można i tak to 
wyjaśnić. Powiadają, że spadające 
jabłko pozwoliło Newtonowi odkryć pra- 
wo powszechnego ciążenia... 

Tysiące ludzi patrzą na różne przed- 
mioty i zjawiska, niekiedy nawet ich nie 
zauważając. Czasem zwracają uwagę 
wyłącznie na ich zewnętrzny wygląd, nie 
wnikając w ich istotę, a tysiąc pierwszy 
patrząc zapyta: „Dlaczego dzieje się tak 
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a nie inaczej? A czy nie 
można by czegoś tu zmie- 
nić, ulepszyć albo w ogó- 
le poszukać zupełnie nowe- 
go rozwiązania?" 

W taki właśnie sposób 
Witalik Pietrowski ,, zoba- 
czył" swój most. Nie znie- 
chęciła go świadomość, że 
od wieków najwybitniejsi 
uczeni głowią się nad wy- 
nalezieniem możliwie naj- 
lepszej konstrukcji mostów 
zwodzonych. Witalik zadał 
sobie pytanie: „czy nie 

można by zrobić tego ina- 
czej? A jeżeli można, to 
jak?" 

LI JA PENTKOWSKA 


CfY » . • * 1 


• • 

d 


rw 

EOS 

WJUŁ~ 


RBSMBS 


Kosmonautyką interesujecie się prawie 
wszyscy, ale niewielu z Was wie, jak bli- 
skie i jak liczne mogą być związki dzieci 
i młodzieży z badaniem oraz wykorzysta- 
niem przestrzeni pozaziemskiej. O tym 
właśnie piszemy poniżej. 

Dla wielu młodych ludzi pierwszym 
etapem wtajemniczenia w sprawy zwią- 
zane z lotami pozaziemskimi jest mode- 
larstwo rakietowe i modelarstwo pojaz- 
dów kosmicznych. Zaczyna się zwykle od 
modeli kartonowych lub plastykowych. 
Z czasem ustępują one miejsca modelom 
latającym lub zmechanizowanym mode- 
lom redukcyjnym, wiernie odtwarzającym 
konstrukcję i działanie oryginalnych stat- 
ków kosmicznych i sztucznych satelitów. 


Wielu kosmonautów oraz konstruktorów 
rakiet i pojazdów pozaziemskich trafiło 
do swoich zawodów właśnie przez mode- 
larstwo i pracę w aeroklubach. W wiełu 
krajach organizuje się kluby grupujące 
entuzjastów kosmonautyki. Działają one 
bądź to samodzielnie, bądź też przy pa- 
łacach i domach kultury, stacjach mło- 
dych techników, obserwatoriach astrono- 
micznych, planetariach, szkolnych kołach 
zainteresowań itp. Niektóre z nich zajmu- 
ją się budową modeli, inne zbierają in- 
formacje o lotach kosmicznych, opraco- 
wują referaty, które następnie przedsta- 
wiają w większym gronie, na przykład na 
zebraniach koła, na lekcjach, a niekiedy 
nawet publikują w prasie. 
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W krajach najaktywniej uczestniczą- 
cych w badaniach i wykorzystywaniu 
przestrzeni kosmicznej uczniowie i stu- 
denci uczestniczą w poważnych pracach 
badawczych związanych z podbojem 
kosmosu. W wielu państwach od kilku 
już lat działają stacje obserwacyjne, 
włączone do światowej sieci śledzenia 
sztucznych satelitów, w których to sta- 
cjach pracuje prawie wyłącznie młodzież 
szkolna. 

Z członkami wielu kół grupujących 
entuzjastów astronautyki regularnie spo- 
tykają się i współpracują kosmonauci, 
uczeni i inżynierowie związani z wypra- 
wami pozaziemskimi. Dzięki temu zdarza 
się, że pomysły uczniów i studentów są 
stosowane w praktyce. W latach 1973— 
— 1974 kilkanaście doświadczeń, zapro- 
jektowanych przez uczniów amerykań- 


skich, przeprowadzili podczas wypraw 
pozaziemskich kosmonauci USA — ucze- 
stnicy programu SKYLAB. 

Obecnie trwa konkurs na projekty 
doświadczeń, jakie będą wykonywane 
przez załogi laboratorium SPACELAB, 
budowanego w krajach Europy Zachod- 
niej. Począwszy od przyszłego roku labo- 
ratorium to ma odbywać loty w kosmos 
i z powrotem na Ziemię w ładowni ame- 
rykańskiego promu kosmicznego. Do wie- 
lu proponowanych eksperymentów nie 
potrzeba wysyłać poza Ziemię żadnego 
dodatkowego wyposażenia. W czasie 
tych lotów mają być prowadzone obser- 
wacje naszej planety i innych ciał nie- 
bieskich, badania biologiczne, doświad- 
czenia z dziedziny fizyki, materiałoznaw- 
stwa itp. 




Wieloletnią tradycję 
ma , .kosmiczna" dzia- 
łalność radioamato- 
rów i krótkofalowców. 

Począwszy od 1961 ro- 
ku wysłano na or- 
bity wokółziemskie kil- 
kanaście sztucznych 
satelitów łącznościo- 
wych, zbudowanych 
i używanych przez amatorów. Najlicz- 
niejszą grupę w tej rodzinie stanowią 
obiekty OSCAR (Orbiting Satellite Car- 
rying Amateur Radio — co w dowolnym 
tłumaczeniu znaczy: satelita z radiosta- 
cją pracującą w zakresie fal przeznaczo- 
nych dla radioamatorów). Satelity prze- 
znaczone dla amatorów są z reguły 
obiektami bardzo małymi, o masie kilku 
lub kilkunastu kilogramów i wymiarach 
w poszczególnych kierunkach wahają- 
cych się od kilku do kilkudziesięciu cen- 
tymetrów. Wynoszone są poza Ziemię 
orzy okazji startów innych większych 
i cięższych obiektów, stanowią uzupełnie- 
nie ładunku użytecznego rakiety nośnej. 
Poruszają się po orbitach przebiegają- 
cych na niewielkich wysokościach nad 
powierzchnią naszej planety — od kilku- 
set do 2 tysięcy kilometrów. 



Najnowszymi sate- 
litami do amatorskiej 
łączności radiowej są 
radzieckie sputniki 
RADIO 1 i RADIO 2, 
które zostały wysłane 
w przestrzeń kosmicz- 
ną w końcu paździer- 
nika ubiegłego roku. 
Zbudowali ję radio- 
amatorzy zrzeszeni w organizacji DOSSA 
oraz studenci MAI — Moskiewskiego In- 
stytutu Lotnictwa. 

Sputniki RADIO przeznaczone są do 
nawiązywania radiowej łączności ama- 
torskiej na falach ultrakrótkich, do prowa- 
dzenia doświadczeń naukowych i techni- 
cznych przez studentów i radioamatąrów 
oraz do wspomagania programów naucza- 
nia na wyższych uczelniach i w szkołach 
średnich. Zadaniem satelitów jest odbie- 
ranie sygnałów wysyłanych przez jednych 
radioamatorów, zmiana ich częstotliwoś- 
ci, wzmocnienie i wysyłanie z powrotem 
ku Ziemi, gdzie mogą być odbierane 
przez innych krótkofalowców. Każdy sate- 
lita może być wyzyskiwany do prowadze- 
nia czterdziestu rozmów jednocześnie. 
W ciągu kilku miesięcy za pomocą sput- 
ników RADIO 1 i RADIO 2 nawiązano juz 
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tysicjce rozmów krajowych, międzynarodo- 
wych, a nawet międzykontynentalnych. 
Oto przykłady: Moskwa — Władywostok, 
Omsk — Praga, Moskwa — Londyn, 
Wielka Brytania — USA, Wielka Brytania 
— Kanada, Australia — Nowa Zelan- 
dia. 

Przejawów działalności dzieci i mło- 
dzieży w dziedzinie kosmonautyki jest 
wiele, a w najbliższych latach będzie je- 
szcze więcej. Z pewnością wśród czytel- 
ników „Kalejdoskopu Techniki" znajdują 
się uczestnicy obecnych lub przyszłych 
ciekawych przedsięwzięć mających zwią- 
zek z techniką rakietową i astronautyką. 
Im dedykuję przykład pięknego sukcesu, 
jaki odniósł przed kilkunastu laty 
w 1966 roku, 18- letni' wówczas uczeń w 
Kalifornii nazwiskiem Howard. Otóż otrzy- 


mał on wysoką nagrodę ufundowaną 
przez Komitet Poszukiwania Talentów Na- 
ukowych znanej firmy WESTINGHOUSE. 
Wyróżnienie zostało przyznane za opra- 
cowanie nowej metody śledzenia obiek- 
tów kosmicznych. Howard mając pięt- 
naście lat wstąpił do amatorskiego klubu 
pod nazwą „Straż Księżyca"; klub ten 
prowadził obserwacje pod kierunkiem 
kalifornijskiego obserwatorium astrono- 
micznego. Samodzielnie nauczył się wy- 
branych działów matematyki wyższej i fi- 
zyki, dzięki czemu opracował własną me- 
todę śledzenia i przewidywania torów lo- 
tów sztucznych satelitów Ziemi. Z jego 
obserwacji korzystała zawodowa służba 
obserwacji obiektów kosmicznych JJSA. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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W KRÓLESTWIE ZAPACHÓW 


W naszym laboratorium rzadko nam 
się zdarza wytwarzać przyjemnie pachną- 
ce substancje. Używane przez nas chemi- 
kalia przeważnie nie mają zbyt ładnego 
zapachu; być może domownicy mieli do 
nas z tego powodu uzasadnione preten- 
sje. Warto więc wyprodukować kilka przy- 
jemnie pachnących substancji, aby zmie- 
nić niezbyt pochlebne o nas mniemanie. 
Na pcczątku zajmiemy się wydzielaniem 
substancji zapachowych produktów na- 
turalnych, łatwo dostępnych w gospo- 
darstwie domowym, w lesie lub na łą- 
kach. 


Najmniej kłopotu sprawi nam olejek 
cytrusowy, który przyrządzimy ze skórek 
cytryny albo pomarańczy. Umyte skórki 
zetrzyjmy na tarce i następnie wyciśnij- 
my przez płótno. W ten sposób otrzyma- 
my kilka mi li litrów mętnego, przyjemnie 
pachnącego płynu, zawierającego zna- 
czne ilości olejku cytrusowego. 

Następne doświadczenia będą już 
bardziej skomplikowane. Zaczniemy je 
od skompletowania odpowiedniej apara- 
tury. Potrzebne nam będą: dwie kolby 
kuliste lub płaskodenne o pojemności 
0,25 — 0,50 I, kilka rurek szklanych, chłod- 
nica Liebiga i rozdzielacz. Kolbę będzie- 
my musieli kupić w sklepie ze sprzętem 
medycznym i chemicznym lub w „Ce 2 a- 
sie", chłodnicę i rozdzielacz możemy zro- 
bić sami. Chłodnicę złożymy z dwóch dłu- 
gich prostych rurek szklanych; jednej o 
średnicy 5—8 mm, a drugiej o średnicy 
30 mm, dwóch cienkich rurek zagiętych 
pod kątem prostym oraz dwóch gumo- 
wych korków. W ostateczności można 
zwykłe korki nasycić roztopioną parafi- 
ną. W tym celu miskę z kawałkami świecy 
umieszczamy w garnku napełnionym wo- 
dą i ogrzewamy go na maszynce elektry- 
cznej lub palniku dopóty, dopóki parafi- 
na (stearyna) się nie stopi. Teraz korek 
zanurzamy na kilka minut w parafinie, 
przytrzymując go patyczkiem, by nie wy- 
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płynqł na powierzchnię. Możemy zaobser- 
wować przy tym, jak z porów korka wydo- 
stają się na powierzchnię banieczki po- 
wietrza wypierane przez ciecz. 

Składanie chłodnicy rozpoczynamy od 
osadzania w korkach krótkich rurek, za- 
giętych pod kqtem prostym, służqcych do 
doprowadzania i odprowadzania wody 
chłodzącej (uwaga — końce rurek mu- 
sza być obtopione). Rurek nie mocuj- 
my na siłę, posmarujmy je glice- 
ryna lub mydłem, by lepiej wchodziły w 
korek. Następnie przez jeden z korków 
przeprowadźmy długq, prostq rurkę, na- 
łóżmy rurkę szklanq o dużej średnicy, a 
potem drugi korek. Jeżeli nie mamy takiej 
rury, to płaszcz chłodnicy możemy zrobić 
ze szkła od lampy naftowej lub z rury 
wykonanej z tworzywa sztucznego, na 
przykład z winiduru. Wodę potrzebnq do 
skraplania par płynqcych przez chłodnicę 
doprowadźmy niezbyt długim wężem gu- 
mowym z kranu wodociqgowego. Jeżeli 
nie mamy w laboratorium wody bieżqcej, 
to możemy jq doprowadzić za pomocq le- 
wara z wyżej ustawionego naszynia, na 
przykład wiadra. Podobne naczynie 
ustawmy na dole, by łapać doń spływają- 
ca wodę. Bardzo prostq i sprawnq chłod- 
nicę możemy również zrobić, nawijajqc 
spiralnie rurkę wykonanq z ołowiu na 
prostq rurkę szklanq o długości 30-40 
centymetrów. 

Skoro mamy już chłodnicę, pora za- 
brać się za rozdzielacz. Tym razem spra- 
wa nie będzie prosta. Jeżeli zatem ma- 


my takq możliwość, to rozdzielacz o po- 
jemności 100 cm :! kupmy w „Cezasie 1 ' 
lub w sklepie ze sprzętem chemicznym. 
Używajqc takiego rozdzielacza pamiętaj- 
my, by kurek często smarować cienkq 
warstwq gliceryny lub oleju parafinowe- 
go (dostaniemy w aptece). Rozdzielacz 
własnej roboty możemy wykonać — jak 
pokazano na rysunku — z rurek szkla- 
nych, korków (najlepiej gumowych), ka- 
wałka węża polietylenowego, igelitowego 
lub' gumowego i ściskacza sprężynowego 
(możemy go zrobić ze sprężystego drutu 
stalowego o grubości około 1 mm). 

Przy okazji jeszcze jedna rada: chłod- 
nicę i kolby mocujemy łapami do staty- 
wów lub ^kratownicy tak, by cała apara- 
tura trzymała się porzqdnie i nie rozbiła 
się w czasie doświadczenia. Podczas 
montażu aparatury pamiętajmy również, 
że szkło nie daje się nawet w minimalnym 
stopniu zginać w normalnej temperatu- 
rze i łatwo pęka, kaleczqc ręce nieostroż- 
nym eksperymentatorom. Gdy już zgro- 
madziliśmy potrzebnq aparaturę, może- 
my rozpoczqć doświadczenia. 

Na poczqtku wydzielimy olejek kmin- 
kowy z kminku, który kupimy w sklepie 
spożywczym. Aparaturę potrzebnq do 
otrzymywania olejków zmontujemy we- 
dług rysunku. Do kulistej kolby o pojem- 
ności 0,5 I lub — lepiej — 1 I, zatkanej 
korkiem, przez który przechodzq dwie 
rurki: jedna długa i druga krótka zagięta 
pod kqtem prostym, wiejmy wody do po- 



łowy objętości i koniecznie 
wrzućmy kilka porowatych 
skorupek ceramicznych (u- 
łatwiajq one wrzenie), po 
czym zacznijmy ogrzewać 
kolbę. Koniec zagiętej rurki 
połączmy krótkim kawałkiem 
węża gumowego z rurką 
sięgającą prawie do dna 
drugiej kolby o pojemności 
0,25 I. Następnie tak jak na 
rysunku zmontujmy chłod- 
nicę i podstawmy zlewkę 
lub kolbkę stożkową, w 
której będziemy zbierać 
destylat. Do drugiej kolbki 
wsypmy 20 g dokładnie 
kminku, dodajmy około 20 
i kolbkę wolno podgrzewajmy lub u- 
mieśćmy w ogrzanej misce z piaskiem. 
Para wodna wytwarzana w pierwszej 
kolbie przechodzi do kolby drugiej, pory- 
wa ze sobą lotne cząsteczki olejku, skra- 
pla się w chłodnicy i spływa do odbieral- 
nika. Ten rodzaj destylacji nazywa się de- 
stylacją z parą wodną; dawniej często 
był stosowany w laboratoriach. Umożli- 
wia on destylowanie w stosunkowo ła- 
godnych warunkach niezbyt lotnych sub- 
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stancji pod warunkiem, że nie mieszają 
się one z wodą. Proces musi trwać co 
najmniej godzinę. Kończąc destylację, 
musimy najpierw odłączyć wytwornicę pa- 
ry wodnej i dopiero wtedy przestać ją 
ogrzewać. 

Spójrzmy teraz na zawartość odbieral- 
nika: w kolbie zebrało się ponad 100 cm :! 
wody, a na jej powierzchni pływają kro- 
ple przyjemnie pachnącego olejku. Ciecz 
przenieśmy do rozdzielacza, spuśćmy wo- 
dę i olejek przelejmy do małej, dobrze 
zamykanej buteleczki. Jeżeli nie mamy 
rozdzielacza, ale jesteśmy wystarczająco 
cierpliwi, to możemy zebrać olejek z po- 
wierzchni wody za pomocą wkraplacza z 
gumką, kupionego w aptece. Otrzymany 
przez nas olejek kminkowy jest używany 
do wyrobu perfum, wody kolońskiej, my- 
deł, niektórych kremów, past do zębów 
i płynów do płukania jamy ustnej. Za- 
pach olejku kminkowego, a także innych 
środków pachnących, polepsza się, gdy 
substancja zapachowa jest użyta w nie- 
wielkim stężeniu. Możemy to sprawdzić, 
wąchając olejek i wodę, od której go 
oddzieliliśmy. 

W podobny sposób otrzymamy olejek 
goździkowy z goździków używanych jako 
przyprawa, olejek miętowy z suszonej 
mięty pieprzowej, olejek z kopru lub ru- 
mianku. Możemy także zrobić olejek sos- 
nowy: około 200 g igieł sosnowych de- 
stylujemy z parą wodną, nie dodając do 
nich wody. Wonne olejki możemy ponad- 
to sporządzać z pachnących części róż- 
nych kwiatów. 


MACIEJ UMIŃSKI 



KONKURS 

Odgadnijcie nazwiska słynnych w historii techniki: postaci, uczonych, 
twórców czy wynalazców, z którymi kojarzą się Wam zamieszczone ry- 
sunki, Pierwsze litery tych nazwisk, ułożone w kolejności, utworzą ha- 
sło nblzego konkursu. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą 
udział w losowaniu narządzi. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania slą następnego (lipcowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć 
i nakleić na kartą pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu 
Techniki, skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopis- 
kiem „konkurs". 






Naftowe Skały lub Wyspa Siedmiu 
Okrętów — to nazwy niezwykłego mia- 
sta, którego nie znajdziecie na swojej 
mapie, leży ono bowiem na... morzu. 
Miasto to jest osobliwością na miarę 
światową. Znajduje się ono w radziec- 
kiej republice Azerbejdżanu, na Morzu 
Kaspijskim, sto kilometrów od stałego lą- 
du (Półwyspu Apszerońskiego), na któ- 
rym wznosi się Baku — stolica Azerbej- 
dżańskiej SRR, a zarazem główny ośro- 
dek jednego z największych w świecie 
zagłębi naftowych. 

Mówiąc o usytuowaniu jakiejś miejsco- 
wości, używa się zazwyczaj określenia, że 
leży ona tam a tam. W odniesieniu do 
Naftowych Skał (rosyjska nazwa: Nief- 
tianyje Kamni) również użyto tu z nawyku 
tego określenia, w tej jednak sytuacji jest 


ono chyba niewłaściwe. Niech nikogo 
nie sugeruje słowo „wyspa" w drugiej, 
jakże romantycznej nazwie miasta. Na 
zwykłej wyspie miasto mogłoby tradycyj- 
nie leżeć, tu jednak chodzi o wyspę 
zupełnie niezwykłą, bo wyspę sztuczną, 
będącą w całości dziełem rąk ludzkich. 
Miasto więc jak najdosłowniej stoi na 
pełnym morzu, na kilkudziesięciu ysią- 
cach stalowych pali wbitych w jego dno. 

Nasuwa się pytanie: po co właściwie 
2adano sobie gigantyczny trud budowy 
wielkiej, sztucznej wyspy na morzu. Otóż 
na wyspie tej żyje i wydobywa ropę naf- 
tową spod dna morskiego ponad cztery 
tysiące ludzi. Wyspa jest więc wielką, 
rozczłonkowaną platformą. Wznoszą się 
na niej stalowe szyby wiertnicze, zbiorni- 
ki ropy, d^wiai. rozmaite zabudowania. 


czyli wszystkie urządzenia służące celowi, 
dla którego wyspę wybudowano: eksplo- 
atacji podmorskich złóż ropy naftowej. 

U progu dwudziestego stulecia na 
krańcu sąsiedniego Półwyspu Apszeroń- 
skiego wydobywano już ponad połowę 
ropy naftowej uzyskiwanej na całym świę- 
cie. Były to czasy, gdy właśnie tutaj, w ba- 
kijskim zagłębiu naftowym rodziły się 
wielkie miliardowe fortuny różnych „kró- 
lów nafty". Popularne było wówczas po- 
wiedzenie, że w Baku ropy naftowej jest 
więcej niż wody w Morzu Kaspijskim. 


Pod dnem Morza Kaspijskiego w rejo- 
nie Baku zalegają zapasy ropy naftowej 
dwukrotnie przewyższające całe stuletnie 
jej wydobycie z Półwyspu Apszerońskie- 
go. Zalega jej tutaj przeszło dwa miliardy 
ton, a jest to przy tym ropa najwyższej ja- 
kości, najczyściejsza chemicznie. Pod 
względem znikomości zasiarczenia nie 
ma w świecie sobie równej. Dzisiaj wy- 
dobywa się jej już ponad 12 milionów ton 
rocznie, a za lat piętnaście ilość ta ule- 
gnie podwojeniu. 

Pierwszym „dojściem" do tutejszych 
podmorskich złóż ropy naftowej były wła- 



I rzeczywiście było jej dużo. Przez po- 
nad sto lat przemysłowej eksploatacji 
miejscowych złóż wydobyto przeszło mi- 
liard ton ropy. Dziś jeszcze pompy prze- 
tłaczają z pól naftowych na lądzie kilka 
milionów ton tego surowca rocznie. Pół- 
wysep Apszeroński jest gęsto podziura- 
wiony wiertniczymi otworami jedenastu 
tysięcy pracujących ciągle szybów nafto- 
wych. Nie od dziś jednak wiadomo, że 
trudno tu już spodziewać się jakichś re- 
welacji eksploatacyjnych: ropy będzie ra- 
czej ubywać, niż przybywać. Na spotka- 
nie z „wielką ropą" trzeba iść w morze, 
i to coraz dalej od brzegu. 


śnie Naftowe Skały (Nieftianyje Kamni). 
I chociaż dziś na tym samym Morzu Kas- 
pijskim powstały kolejne przyczółki ra- 
dzieckiego przemysłu naftowego — Pies- 
czanoje Morie i Bachora — początek 
podmorskiej eksploatacji ropy dało sie- 
dem wysłużonych statków, zatopionych 
między skałami sterczącymi z morskich 
wód. Od tych właśnie siedmiu wraków 
pochodzi druga nazwa niezwykłego mia- 
sta na morzu (Wyspa Siedmiu Okrętów). 

Miasta tego oczywiście nie wybudowa- 
ne od razu, w jego pełnym i zakończonym 
kształcie. Punktami wyjściowymi — jeżeli 
można się tak wyrazić — powstania przed 
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kilkoma dzieciątkami far i rozbudowy Na 
ftowych. Skał (a rozbudowa ta trwa na- 
dal) były, sq i będą wieże szybów wiert- 
niczych, wznoszone stosownie do prze- 
biegu pokładów ropy naftowej pod dnem 
morza. Każdy z paru tysięcy szybów stał 
najpierw na „ własnej" wysepce, później 
zaś poszczególne wysepki połqczono gę- 
stq sieciq estakad, czyli pomostów na pa- 
lach. 

Nadwodne miasto stoi na kilkudziesię- 
ciu tysiqcach stalowych pali wbitych 
w dno morza. Pale te majq z reguły śred- 
nicę 30 centymetrów, a w niektórych 
miejscach — 50 centymetrów (tam, gdzie 
platformy robocze sq bardziej obciqżone, 
lub gdzie wymaga tego charakter podło- 
ża). Długość pali zależy, jak się nietrudno 
domyślić, od zmiennej głębokości morza 
i wynosi od 10 do 35 metrów. 

Warto wspomnieć o kłopotach, jakie 
owe pale sprawiały budowniczym miasta 
na morzu. Morze Kaspijskie jest mocno 
zasolone. Trzeba więc było zastosować 
jakieś środki chroniqce stalowe pale 
przed zniszczeniem. Przed laty postano- 
wiono użyć do tego celu tworzywa sztucz- 
nego i przez dość długi czas naciqgano 
na wbijane w morskie dno pale elastycz- 
ne i szczelne powłoki z tkaniny kaprono- 
wej. Okazało się to jednak po dłuższym 
sprawdzaniu nieprzydatne: korozja nisz- 
czyła pale nadal. Zastosowano więc innq. 
skuteczniejszg metodę, polegajqcq no 



impregnowaniu pali środkami chemiczny- 
mi. Później w politechnice ba ki jskiej o- 
pracowano technologię produkcji stali 
specjalnej, bardzo odpornej na korozję, 
dzięki czemu trwałość konstrukcji wzrosła 
wielokrotnie. 

Pomosty ułożone na stalowych palach 
sq drewniane i s.kłodajq się z jezdni i nie- 
co wyżej od niej położonych chodników, 
pod którymi biegnq przewody i rurociągi 
różnych instalacji komunalnych (wodocią- 
gowych, gazowych, elektrycznych itp.), pra- 
wie zupełnie tak, jak pod ulicami normal- 
nego miasta na lądzie. Pomosty są dość 
wąskie, ich szerokość nie przekracza czte- 
rech metrów. Te estakady-ulice biegną 
we wszystkich kierunkach, krzyżują się ze 
sobą, rozwidlają, zataczają pętle, two- 
rząc urozmaicony, sieciowy układ dróg 

0 łącznej długości ponad 200 kilometrów. 

Nie zapominajmy, że w Naftowych Ska- 
łach żyje okresowo ponad cztery tysiące 
ludzi. Dla nich właśnie przeznaczone są 
budynki wznoszone na palach o nawierz- 
chni trwalszej i solidniejszej niż nawierz- 
chnia estakad, bo betonowej. Stojąc na 
którymś z tych placów, ma się złudzenie, 
że się przebywa w obrębie normalnego, 
niewielkiego miasta. Zabudowa nie jest 
z oczywistych powodów (prawie tuż pod 
stopami morze) zbyt wysoka. W partero- 
wych i jednopiętrowych białych domach, 
z porośniętymi bluszczem werandami 

1 balkonami, znajdują się mieszkania, 
biura, sklepy, restauracje, piekarnie, łaź- 
nie, przychodnia lekarska, księgarnia, 
poczta, kino, dom towarowy, biblioteka 
z czytelnią — w ogóle wszystkie te insty- 
tucje, zakłady i urządzenia,, które są po- 
trzebne do normalnego funkcjonowania 
osiedla. 

Ropę wydobytą spod dna morza tran- 
sportuje się na stały ląd przede wszyst- 
kim tankowcami. Kiedy jednak zbiorniki 
stojące na platformach Naftowych Skał 
są już przepełnione, a tankowce nie mo- 
gą do nich podpłynąć bez ryzyka, że 
sztormowe fale morskie zerwą cumy i rzu- 
cą statki na estakady — jedynym dostęp- 
nym w tych okolicznościach środkiem 
transportu są specjalnie do tego celu 
orzystoscwane śmigłowce. 

Rejon ten jest bowiem szczególnie na- 
rażony na sztormy. Tu właśnie biorą swój 
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początek piętrzące się do wysokości 
kilku pięter fale, które hamują swój bieg 
dopiero na mieliźnie szelfu apszerońskie- 
go. Dla żeglarzy i rybaków zawsze był to 
rejon przeklęty. Ledwo wystające z wody 
skały, oblepione czarną ropą naftową, 
są prawie niedostrzegalne. Niejeden sta- 
tek poszedł na dno tak gwałtownie, że 
cudem ocaleni rozbitkowie nie potrafili 
znaleźć racjonalnego wytłumaczenia 
przyczyn tragedii. Nie dziw więc, iż pa- 
nowało przekonanie, że grasuje tam dia- 
beł morski, czarny i wyjątkowo złośliwy, 
który burzy morze, rwie sieci rybackie 
i wywraca statki. 

Sztormy powodują >w Naftowych Ska- 
lach wypadki i katastrofy także i dziś, 
choć robi się wszystko, aby temu zapo- 
biegać. Najtragiczniejsza katastrofa wy- 
darzyła się jesienią 1957 roku. Wtedy to, 
w czasie piekielnego sztormu, przy wie- 
trze wiejącym z prędkością 44 metrów na 
sekundę, gdy groziło zawalenie odcinka 
estakady oraz runięcie budynków i zbior- 
ników ropy do morza, brygada robocza, 
składająca się z 21 najbardziej doświad- 
czonych ludzi, spawała jedną ze złama- 
nych przez sztorm stalowych podpór. Sza- 
lejący sztorm zmiótł bohaterską załogę 
do wzburzonego morza. W miejscu tym 
stoi teraz pomnik, pod którym zawsze 
znajdują się świeże kwiaty. 


Ogólnie wiadomo, jak bardzo przemysł 
naftowy potrafi zanieczyścić naturalne 
środowisko człowieka. Gdyby przy tak 
ogromnej liczbie szybów wiertniczych 
i zbiorników ropy co sekundę spadała 
w morze tylko jedna mała jej kropelka — 
wówczas w całym rejonie nawodnego 
miasta i w znacznej odeń odległości pły- 
wałoby w wodzie morskiej około 15 tysię- 
cy litrów ropy rocznie. W efekcie tego 
plaże nadmorskie byłyby czarne od cuch- 
nącej mazi, zginęłyby wszystkie ryby i pta- 
ki morskie. Zapobiega temu nowoczesna 
technologia. Woda tłoczona jest do od- 
wiertu pod ciśnieniem 100 atmosfer i nie- 
ustannie oczyszczana krąży w układzie 
zamkniętym, między dnem odwiertu 
a pompami. Osadniki i filtry oddzielają 
gaz od ropy oraz ropę od wody i piasku. 
Rezultat tych zabiegów można obejrzeć 
w aparatach kontrolno-pomiarowych 
Z jednego ich kranu płynie żółta ciecz, 
mętna i musująca, z drugiego — woda 
krystalicznej czystości. 

Jak więc widać, interesy i wymagania 
wielkiego przemysłu wydobywczego oraz 
warunki zachowania czystości wód dają 
się z sobą pogodzić nawet w okolicznoś- 
ciach tak szczególnych jak w Naftowych 
Skałach. 

WITOLD SZOLGINIA 
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HAMAK 


Najprostszy hamak można zrobić z pa- 
sa szerokiej tkaniny. Najlepiej nadaje się 
na to mocna tkanina o grubym splocie, 
na przykład tkanina workowa. Może 
być również gruby len lub tkanina leża- 
kowa. 

Hamak 1 (rys. A) ma kształt półkolistej 
niecki i zawieszony jest na dwóch listew- 
kach 2 i 3. Na obwodzie krawędzi bocz- 
nych sq przeciągnięte sznury 4. 

Jak wykroić i jak zszywać tkaninę ha- 
maka — wyjaśnia rysunek B. 

Pas tkaniny 5 (rys. B) jest dłuższy 
i szerszy niż gotowy hamak, ponieważ na 
każdej krawędzi zaszywamy szerokie za- 
kładki wzdłużne 6 oraz szerokie zakładki 
poprzeczne 7. Linie przerywane na rysun- 
ku B wyznaczają krawędzie złożenia za- 
kładek. Zakładki 6 są przeznaczone na 
sznury; zakładki 7 służą do wsuwania li- 
stewek poprzecznych. 

Przed zaszyciem zakładek (6 i 7) obszy- 
wamy i wzmacniamy cztery łukowe pod- 
cięcia w narożnikach tkaniny, czyli obrze- 
ża 8. Sposób obszywania wyjaśnia rysu- 
nek C. Do krawędzi 8 przyszywamy do- 
datkowy pasek tkaniny 9 (pasek wycina- 
my ze skosu tkaniny). Przewijamy go pod 
spód i ponownie przeszywamy. Kierunki 
szycia oznaczono strzałkami na rysunku C. 

Dopiero po obszyciu obrzeży 8 zaszy- 
wamy zakładki na sznur i listwy (rys. D). 
Zwróćmy uwagę, że zakładka wzdłużna 6 
jest podwinięta pod spód i założona na 


krawędzi óa. Sznur 10 jest przeciągnięty 
wewnątrz zakładki. 

Zakładki 7 (rys. E) mają krawędzie 7a 
podwinięte i przyszyte w sposób oznaczo- 
ny strzałkami na rysunku. Listewka 11 po- 
winna się lekko wsuwać w zakładkę. 

Wymiary i sposób wykonania listewek 
poprzecznych ilustrują rysunki F i I. 

Pamiętajmy o tym, aby szerokość tka- 
niny po zaszyciu zakładek była większa 
niż długość listewek poprzecznych. Sznu- 
rek 12 wsunięty jest w szczelinę boczną 
w listewce 11. Punkt przewiązania węzła 
11a ustalimy doświadczalnie w zależnoś- 
ci od tego, jak głęboki ma być hamak. 

Uwaga! Przy większym obciążeniu ha- 
maka zakładka 7 jest szczególnie nara- 
żona na rozerwanie. Jeśli więc stosuje- 
my cienką tkaninę, musimy zakładki 7 
zrobić z tkaniny podwójnie złożonej. 

Jak wykonać szczeliny w końcówkach 
listewek poprzecznych 11, wyjaśniają ry- 
sunki F, G i H. Jeszcze przed obcięciem 
końców listewek 11 wiertłem wywiercimy 
otwór jak na rysunku F. Następnie płaską 
piłą wycinamy szczelinę (rys. G), aby póź- 
niej jej wnętrze wygładzić papierem 
ściernym (rys. H). 

Wymiary gotowej listewki poprzecznej 
podano na rysunku I. 

Jeśli hamak ma być przeznaczony dla 
mniejszej osoby, to oczywiście wszystkie 
wymiary proporcjonalnie zmniejszamy. 

ADAM SŁODOWY 


MAŁY PROSTOWNIK 


Zbudowanie prostownika do ładowa- 
nia akumulatorów nie jest łatwe. Po- 
trzebny byłby do tego duży, nietypowy 
transformator sieciowy, którego prakty- 
cznie nie można kupić. Dlatego przed- 
stawiamy naszym Czytelnikom sposób ze- 
stawienia nieskomplikowanego prostow- 
nika małej mocy, w którego skład wcho- 
dzi popularny i co najważniejsze — bez- 
pieczny w użyciu transformator dzwonko- 
wy. Oczywiście nasz mały prostownik nie 
zastąpi dużego, kosztownego urządzenia, 
potrzebnego na przykład do ładowania 
akumulatorów samochodowych. Ale moż- 


na go z powodzeniem stosować do łado- 
wcnia akumulatorów o małej pojemnoś- 
ci (a więc i o małych wymiarach), na 
przykład motocyklowych. Przy pewnej do- 
zie cierpliwości (ładowanie musiałoby 
trwać dość długo) można także za jego 
pomocą ..podładować" akumulator po- 
pularnego ,, malucha” (12 V'34 Ah). 

W skład naszego małego prostownika 
wchodzą — oprócz transformatora 
dzwonkowego — jedynie cztery diody 
prostownicze, połączone w tak zwany mo- 
stek prostowniczy (rys. 1). Najlepiej jest 
zastosować spotykane w handlu diody 


20 
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krzemowe typu BYP 680 50 R. Diody wy- 
starczy zmontować na niewielkiej płytce 
izolacyjnej (choćby z grubszej tektury) 
i połączyć w sposób pokazany na rysun- 
ku 1'b. Stosowane zwykle w tego rodzaju 
konstrukcjach metalowe radiatory (od- 
prowadzające ciepło z korpusów diod) 
nie są potrzebne ze względu na niewiel- 
ką moc prostownika. Mostek przyłączamy 
do uzwojenia niskiego napięcia transfor- 
matora dzwonkowego' za pomocą dwóch 
przewodów, oznaczonych na rysunku 
50 Hz. Do akumulatora wprowadzamy 
dwa przewody (najlepiej zakończone 
klipsami) z dwóch punktów mostka, po- 
kazanych na rys. Ib. 

W razie stosowania prostownika doła- 
dowania akumulatora najistotniejszą 
sprawą jest wykonanie właściwego połą- 
czenia prostownika z akumulatorem. 
Wiemy, że musimy połączyć minus pro- 
stownika z minusem akumulatora oraz 
plus prostownika z plusem akumulatora. 
Akumulator z zasady ma oznaczone bie- 
guny znakami 4- oraz — . A gdzie w na- 
szym prostowniku mamy plus, a gdzie mi- 
nus? Na rysunku Ib wyjście do akumula- 
tora oznaczyliśmy odpowiednimi znaka- 
mi. W tym wypadku jednak zastosowa- 
liśmy diody prostownicze, które mają w 
oznaczeniu literę R (jak podano wyżej). 
Są to diody o odmiennym (przeciwnym) 
działaniu niż zwykłe diody germanowe. 
Gdybyśmy zestawili nasz mostek prostow- 
niczy z diod, które nie mają w oznacze- 
niu litery R, wówczas przy takim połącze- 
niu całości bieguny plus i minus byłyby 
zamienione miejscami. Warto o tym pa- 
miętać. 

Typowy transformator dzwonkowy ma 
trzy zaciski wyjściowe niskiego napięcia, 


oznaczone 3 — 5 — 8. Do ładowania 
akumulatorów o napięciu 6 V należy 
przyłączyć nasz układ prostowniczy do 
zacisków oznaczonych 3 i 5. Do ładowa- 
nia akumulatorów J2 V wyzyskamy pełne 
napięcie wtórne, tj. zaciski skrajne ozna- 
czone 3 i 8. Dla uspravynienia pracy na- 
szego prostownika (np. przy ładowaniu 
akumulatora średnich rozmiarów) warto 
jest do wyjścia prostownika (tj. równole- 
gle do akumulatora, tak jak pokazano na 
rysunku Ib) przyłączyć kondensator elek- 
trolityczny o znacznej pojemności, np. 
1C00 uF (mikrofaradów), przystosowany 
do pracy pod napięciem nie niższym niż 
15 V. Dzięki temu ładowanie będzie 
przebiegało nieco szybciej. 

W celu przyłączenia do sieci oświetle- 
niowej podłączamy do transformatora ka- 
wałek typowego sznura z wtyczką (jak np. 
do lampy na biurko). Po zamocowaniu 
końcówek sznura pod śrubami zacisko- 
wymi warto jest — dla właściwego bez- 
pieczeństwa — tę stronę transformatora 
wraz z końcówką sznura zabezpieczyć 
taśmą izolacyjną. Trzeba jednocześnie 
bezwzględnie pamiętać, że wszelkie ma- 
nipulacje przy prostowniku można wyko- 
nywać przed włączeniem go do sieci 
oświetleniowej! 

KONRAD WIDELSKI 

WACHLARZ 

Do zrobienia wachlarza potrzebne nam 
będą kawałki cienkiej sklejki modelar- 
skiej i tkaniny jedwabnej. Na pręciki 
wachlarza najlepiej nadaje się sklejka 
modelarska o grubości około 0,5 mm. Je- 
śli nie mamy takiej sklejki, to pręciki 
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można zrobić z twardego kartonu lub 
cienkiej tekturki. . Należy wycinać według 
wymiarów, podanych na rysunku A, trzy- 
naście jednakowych pręcików 1 oraz dwa 
pręciki 2. Części 2 będą umieszczone na 
skrajnych, zewnętrznych stronach i po 
złożeniu całego wachlarza utworzą jego 
okładziny. Natomiast trzynaście pręcików 
1 stanowi szkielet wachlarza. 

W odległości 28 mm od dolnej (na ry- 
sunku lewej) krawędzi pręcików należy 
wywiercić otwory 3 do przełożenia nitu 
łączącego. 

Z cienkiej jedwabnej tkaniny wycinamy 
półkole według szablonu na rysunku B. 

Wszystkie pręciki składamy razem tak, 
aby dwa szersze (okładziny) znalazły się 
na zewnętrznych stronach; wyjaśnia to 
rysunek C. Nit 4 łączący wszystkie złożone 


pręciki 2 i 1 (rys. E) można zrobić z gwoź- 
dzika lub nitu tapicerskiego (całość moż- 
na także połączyć śrubką o średnicy 2 
lub 3 mm). 

Pc rozłożeniu na stole pręcików wach- 
larza przyklejamy ich krawędzie do tka- 
niny. 

Uwaga: tylko pierwszy — lewy — prę- 
cik przyklejamy na całej powierzchni. 
Pozostałe pręciki smarujemy klejem pod 
spodem jedynie na krawędziach oznaczo- 
nych na rysunku kropkami. Taki sposób 
klejenia umożliwi dokładne złożenie 
wachlarza; wyjaśnia to przekrój na ry- 
sunku D. 

Tkaninę do drewna pręcików przykleja- 
my klejem wikolem lub rozcieńczonym 
klejem butaprenem. 


Nagrody — zestawy chemiczne • za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 3/79 numerze wy- 
losowali: Jacek Lewandowski, Us *a; Marek Rosowski, Wrocław; Dariusz Wanicki, Głuchołazy; Andrzej 
Wdowiak, Lublin; Adam Zyskowski, Grajewo. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania — otrzymują: Bogusław Bogulski, Rze- 
szów; Jędrzej Brzezinka, Rybnik-Popielów; Andrzej Bucior, Zamość; Jan Czernikiewicz, Kraśnik; Jacek 
Kornas, Oława; Zbigniew Lech, Dąbrowa Górnicza; Adam Promiński, Wągrowiec; Jan Szota, Zabrze; 
K. Świtała, Głogów; Robert Zyskowski, Jeziorany. 

Rozwiązanie konkursu: 1 — B — Zn — Olkusz, Bytom; 2 — C — NaCl — Bochnia, Wieliczka; 3 — D 
— S — Tarnobrzeg; 4 — E — ę — Śląsk, Katowice; 5 — A — Cu — Lubin, Głogów. 


SPIS TREŚCI: 

1. Wy i Wasi koledzy w Międzynarodowym Roku Dziecka. — 2. O chłopaku, który ma swój most. — 
3. Dzieci, młodzież a kosmos. — 4. Chemia: w świecie zapachów. — 5. Konkurs. — 6. Naftowe skały 
miasto na morzu. — 7. Kącik konstruktora: Hamak. Mały prostownik. Wachlarz. — 8. Ze świata. 

KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Penłkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 



Prenumeratę przyjmuję oddziały RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch" i urzędy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaję prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW ,,Prosa-Ksiqżka-Ruch" w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacaję prenumeratę wyłęcznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty sq przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, i półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— dc 10 września — na IV kwartał 

Pienumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch”, Centralo 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiqzujqcych dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecajęcych instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zł 12, — ; — półroczna — zł 24, — ; 

— roczna — zł 48, — 


I Druk: PZO RSW „Prasa-Księżka-Ruch" Katowice, 1661-13/79 — G-4 

Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 




Cena zł 4, — 



REWELACYJNE ŻARÓWKI 

W USA opracowano nową 
technologią produkcji żarówek o 
zwiąkizonej sprawności świet- 
Inej. 

Nowa żarówka o mocy 40W 
daje tyle tamo światła co tra- 
dycyjna żarówka o mocy 100W. 

Tak znaczne zwiększenie 
sprawności uzyskano dzięki po- 
kryciu części szklanej żarówki 
cienką powłoką składającą się 
z dwutlenku tytanu i srebra. Po- 
włoka przepuszcza promienie 
widzialne, a zatrzymuje promie- 
nie cieplne wydzielane przez 
włókno, na skutek czego zmniej- 
sza się zużycie energii. 



PODZIEMNE 
ZBIORNIKI PALIW 


NAJWIĘKSZY 
LATAJACY MODEL 

44-letni Japończyk zbudował 
latający model bombowca B-52, 
którego długość kadłuba wynosi 
3,5 m, a rozpiętość skrzydeł — 
5,1 m. Model, sterowany za po- 
mocą radia, przebywa w powie- 
trzu 10 min i osiąga pułap 150 m. 



W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano uniwersalny wyłącznik 
czasowy przypominający wyglą- 
dem zwykłą wtyczkę. Wyłącznik 
ma dwa ruchome pierścienie, na 
których nastawia się za pomocą 
kołków czas włączania do sieci 
i wyłączania z niej. 

Wyłącznik znajdzie zastosowa- 
nie m. in. w gospodarstwie do- 
mowym do sterowania pracą 
grzejników, piecyków, a nawet 
odbiorników telewizyjnych. 


TRZY CENTYMETRY 
W KOSMOSIE 

Amerykańska aparatura umie- 
szczona na Księżycu umożliwia 
dokonywanie bardzo dokładnych 


Specjaliści NRD opatentowali 
nową metodę przechowywania 
paliw płynnych i gazowych w 
starych wyrobiskach górniczych. 

Po raz pierwszy metoda ta bę- 
dzie zastosowana do magazyno- 
wania gazowego etylenu w głę- 
bokich (850 m poniżej terenu) 
wyrobiskach kopalni soli. 

Etylen jest wtłaczany do ko- 
mór za pomocą pomp wysokie- 
go ciśnienia. Pobór gazu nastę- 
puje w wyniku pompowania do 
komór solanki, która wypycha 
etylen na powierzchnię ziemi. 



pomiarów odległości dzielącej 
Ziemię od Księżyca z dokład- 
nością do 3 cm. Pomiary prowa- 
dzi się za pomocą promieni la- 
serowych; są one emitowane z 
Ziemi i odbijają się od specjal- 
nych ekranów ustawionych na 
powierzchni Srebrnego Globu. 

GIGANTYCZNA OBRABIARKA 

Konstruktorzy rodzieccy zbudo- 
wali olbrzymią obrabiarkę prze- 
znaczoną do obróbki wirników 
o masie do 400 Mg. 

Urządzenie zajmuje powierzch- 
nię 250 nv, a jego wysokość wy- 
nosi ponad 4 m. 

Średnica frezów obrabiarki wy- 
nosi 1000 mm. 

CIEPŁO PRZECIW MGLE 

Francuscy specjaliści zbudo- 
wali prototypową instalację prze- 
znaczoną do rozpraszania mgły 
za pomocą promieni cieplnych. 

Źródłem promieni są palniki 
gazowe zasilane propanem, roz- 
mieszczone na obrzeżu chronio- 
nego obszaru. 

Instalacja będzie zastosowana 
do rozpraszania mgły na pasach 
startowych na lotnisku. 



BIOLOGICZNA 

METALURGIA 


W Taszkiencie (ZSRR) urucho- 
miono eksperymentalną instala- 
cję do przeróbki rud miedzi za 
pomocą... wyhodowanych bak- 
terii. Bakterie odżywiając się ni- 
skoprocentową rudą przetwarza- 
ją ją na siarczan miedzi, który 
już bez trudności przerabia się 
metodą przemysłową na czysty 
metal. 

W bieżącym roku bakterie 
„przystąpią" do pracy w jednej 
z kopalni tego cennego surow- 
ca. 
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Przed dziesięcioma laty większość z 
dzisiejszych czytelników ,, Kalejdoskopu 
Techniki" była w wieku, w którym uczę- 
szcza się do żłobka lub przedszkola. Dla 
nich to, co się działo wówczas w świecie 
ludzi dorosłych, należy do historii. War- 
to więc przypomnieć, co epokowego wy- 
darzyło się właśnie przed dziesięcioma 
laty, w lipcu 1969 roku. Chodzi o wypra- 
wę w pojeździe kosmicznym APOLLO- 11, 
złożonym ze statku macierzystego no- 
szqcego miano ,, Columbia" i lqdownika 
księżycowego nazwanego „Orzeł". Pod- 
czas tej wyprawy po raz pierwszy w dzie- 
jach ludzie dotarli na Księżyc. Dwaj uczes- 
tnicy tego lotu, astronauci amerykańscy, 
Neil Armstrong i Edwin Aldrm, wylqdowali 
w „Orle" na powierzchni Srebrnego Glo- 
bu. Następnie ubrani w skafandry o- 
chronne, majqc na plecach urzqdzenia 
klimatyzacyjne dostarczajqce tlen, opu- 
ścili kabinę i zebrali próbki gruntu, po 
czym ustawili przyrzqdy naukowe oraz 



sfotografowali otoczenie lqdownika. W 
tym czasie trzeci uczestnik wyprawy, Mi- 
chael Collins, krqżył wokół Księżyca w 
pojeździe macierzystym i czekał na towa- 
rzyszy. Do powrotu na Ziemię była przy- 
stosowana bowiem tylko stosunkowo nie- 
wielka kabina wieloczłonowego pojazdu 
APOLLO — stożkowy przedział ,, Co- 
lumbii" oznaczony CM. 

Z okazji omawianej rocznicy warto 
przypomnieć kifka danych, które pozwolq 
uświadomić $obie skalę przedsięwzięcia, 
jakim było zarówno pierwsze lqdowanie 
ludzi na Srebrnym Globie, jak i cały pro- 
gram APOLLO — najwybitniejszy i naj- 
bardziej fascynujqcy rozdział w dotych- 
czasowej historii astronautyki. Przygoto- 
wania do tego programu rozpoczęto już 
w 1961 roku. W ciqgu następnych lat ko- 
sztem olbrzymiego wysiłku wielu tysięcy 
ludzi zaprojektowano niezwykle złożony 
statek APOLLO o masie ponad 40 ton, 
zdolny do wykonywania skomplikowanych 
manewrów, do fqdowania na Księżycu, 
startu na jego powierzchni oraz do spot- 
kań i połqczeń w przestrzeni kosmicznej. 
Powstała olbrzymia, do dziś największa, 
a jednocześnie — dzięki zastosowaniu 
jako materiałów pędnych wodoru i tlenu 

najsprawniejsza rakieta nośna. Jej 

masa startowa wynosiła około 3 000 ton, 
a wysokość wraz ze statkiem APOLLO 
110 m. Do zmontowania tego kolosa wy- 
budowano na Florydzie budynek najwięk- 
szy na świecie, jeśli chodzi o objętość. 
Podobnie z wytwórniami, poligonami do- 
świadczalnymi, środkami transportu itp. 
Przygotowania do lqdowania na Księży- 
cu dostarczyły nieocenionych doświad- 
czeń niemal wszystkim dziedzinom nauki 
i techniki i zaowocowały dźiesiqtkami wy- 
nalazków. 
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satelicie Ziemi, zebrało 350 kg różnorod- 
nych próbek gruntu, wykonało tysiqce 
bezcennych fotografii oraz rozstawiło 
różne automatyczne przyrządy* pomia- 
rowe; majq one przez kilka lat przesyłać 
dane o warunkach panujących na Księży- 
cu, o wstrząsach gruntu, zmianach tempe- 
ratury, promieniowaniach tam docierają- 
cych. Uczestnicy trzech ostatnich wypraw 
dysponowali samochodami o napędzie 
elektrycznym, a ich pobyt na Srebrnym 
Globie trwał każdorazowo trzy doby. Pi- 
loci statków macierzystych, którzy oczeki- 
wali na swych towarzyszy krążąc po or- 
bitach wokółksięży.'owych, wykonywali ba- 
dania Srebrnego Globu, prowadzili po- 
miary za pomocą czułej aparatury oraz 
wykonywali zdjęcia fotograficzne. 

Program APOLLO na trwałe wszedł do 
historii naszej cywilizacji, a pierwsze kroki 
człowieka na Księżycu 20 lipca 1969 r. 

startu pierwszego sztucznego 
•ni i lotu pierwszego kosmo- 
nauty najważniejsze wydarzenie w dzie- 
jach astronautyki. Napisano o nim tyle, 
że zastanawiałem się, co przypomnieć 
z okazji jego dziesięciolecia. 
Postanowiłem wybrać 
mało znany wycinek: 
zadania i pracę ludzi, 
o których się nie sły- 
szało podczas wypraw 
księżycowych, a którzy 
jak tysiące innych 
czuwali, by zdobywcy 
Srebrnego Globu mo- 
gli bezpiecznie pełnić 
swe obowiązki. 


W ramach programu APOLLO w la- 
tach 1968 do 1972 odbyły się dwa loty 
doświadczalne w pobliżu Ziemi, trzy lo- 
ty wokół Srebrnego Globu oraz sześć wy- 
praw połączonych z pobytem na Księży- 
cu. Dwunastu astronautów amerykań- 
skich, którzy przebywali no naturalnym 


Autografy, jakie dla 
Waszych młodszych ko- 
legów — czytelników 
„ABC Techniki" - zło- 
iyli Dave Scott i James 
lrvin, uczestnicy jednej 
z wypraw na Ksieiyc 
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tę ratowniczą, zdolną do oderwania ka- 
biny od SATURN-a i uniesienia jej na 
bezbieczną odległość. Ale byłoby to mo- 
żliwe dopiero po wzniesieniu się z plat- 
formy startowej. 

Nad tym, by zmniejszyć ryzyko w razie 
zagrożenia wybuchem przed opuszcze- 
niem przez rakietę wyrzutni, czuwała eki- 
pa ratownicza, która znajdowała się 
dziesięciokrotnie bliżej miejsca startu niż 
bunkier stanowiska dowodzenia, a więc 
zaledwie 500 m od rakiety. Podczas prób- 
nych akcji ratowniczych ekipa ta doszła 
do takiej perfekcji, że ewakuowała as- 
tronautów ze szczytu rakiety w ciągu za- 
ledwie 54 s. Sprawność taka nie przyszła 
sama. Członkowie zespołu trenowali przez 
kilka tygodni przed startem każdego ko- 
lejnego SATURN-a po 8 godzin dziennie. 
Przyzwyczajali się do potwornego huku 
silników rakietowych. W odległości pół ki- 
lometra od platformy startowej natężenie 
dźwięku osiąga poziom nie dający się z 
niczym porównać, a żar może zapalić 
mniej odporne substancje. Członkowie 
ekipy ratowniczej byli więc wyposażeni w 
wielowarstwowe stroje ochronne z tkaniny 
azbestowej, pokrytej z zewnątrz srebrzystą 
warstwą odblaskową, w specjalne 
buty. rękawice i hełmy. Przed startem 
pozostawali w gotowości w trzech gąsie- 
nicowych transporterach opancerzonych, 
pokrytych z zewnątrz warstwą ablacyjną. 
a więc taką samą, jaką mają kabiny stat- 
ków kosmicznych przedzierające się przez 
atmosferę ziemską. Czekali 
na ewentualny sygnał ,, na- 
przód" ze świadomością, że 
każda sekunda może decy- 
dować o życiu lub śmierci 
załogi. Na szczęście ko- 
menda taka nigdy nie mu- 
siała być podana. Ale gdy- 
by rozległa się w ich słu- 
chawkach, ruszyliby do 
przodu, ku platformie star- 
towej, pełną mocą silników. 
Wyjechaliby szybkobieżną 
windą wieży startowej na 
wysokość około 100 m, na 
jakiej znajdowała się kabi- 
na. Przebiegłszy po pozio- 
mym pomoście, za pomocą 
specjalnej dźwigni wyrwali- 
by drzwi kabiny i odrzucili 


Wspomniałem już o imponujących 
rozmiarach rakiety SATURN 5. używanej 
podczas startu i odlotu z Ziemi na Księ- 
życ. Ale trzeba pamiętać, że jej rekordo- 
wa moc, dorównująca mocy sporej elek- 
trowni, kryła też w sobie olbrzymie nie- 
bezpieczeństwo. Zgromadzone w jej 
zbiornikach materiały pędne — blisko 
2900 ton ropy naftowej, wodoru i tlenu — 
miałyby w razie awarii na starcie i eks- 
plozji siłę wybuchu równą sile wybuchu 
1000 ton trójnitrotoluenu. A przecież na 
rakietę i pojazd składały się miliony 
części, kilometry przewodów hydraulicz- 
nych wypełnionych cieczami pod wysokim 
ciśnieniem i tysiące metrów kabli elek- 
trycznych. Trudno sobie wyobrazić 
ogrom zniszczeń, gdyby tuż przed 
startem zawódł któryś z istotnych 
elementów i nastąpił wybuch. Zało- 
dze groziłaby nieuchronna zagłada. Pod- 
czas wzlotu można było uruchomić rakie- 



na bok. Jeden z ratowników wsunąłby się 
do wnętrza i tysiące razy ćwiczonymi ru- 
chami rozdzieliłby przewody łączące ska- 
fandry astronautów z urządzeniami pojaz- 
du kosmicznego. Drugi członek ekipy, sto- 
jący obok włazu, specjalnym prętem za- 
kończonym zaczepem chwytałby uprząż 
skafandrów kolejnych astronautów i wy- 
ciągał ich z kabiny. Pozostali ratownicy na 
wieży przejmowaliby załogę i w razie po- 
trzeby udzielali pierwszej pomocy. 

Zależnie od stopnia zagrożenia i czasu., 
jaki pozostałby na ewakuację z wieży 
startowej, przewidywano trzy drogi od- 
wrotu. Pierwszym sposobem opuszczenia 
wieży mógł być zjazd z prędkością 
100 km h wagonikiem swego rodzaju ko- 
lejki linowej wprost do bunkra oddalone- 
go o 600 m. Druga możliwość — to zjazd 
szybkobieżną windą z powrotem do pod- 
nóża rakiety, do czekających transpor- 
terów. A gdyby nastąpił wybuch, 
kosmonauci i ich ratownicy po zjeździe 
do podstawy rakiety wsunęliby się do u- 
mieszczonego w pobliżu windy rękawa 
ochronnego, swego rodzaju toboganu, 
z falistej blachy ze stali nierdzewnej, po- 
krytego z zewnątrz warstwą teflonu. Zje- 
chaliby nJm z prędkością dorównującą 
prędkości samochodu Ó0-metrowym tune- 
lem, który prowadził do przedsionka umie- 
szczonego na głębokości 12 m schronu. 
Wylot tunelu pokryto materiałem o du- 
żym współczynniku tarcia, a podłogę 
przedsionka wyłożono sprężystą warstwą 
gąbki, amortyzującą uderzenie. Stalowe 
drzwi grubości 90 cm prowadziły z przed- 
sionka do właściwego schronu. Był to 
właściwie grubościenny żelbetowy bun- 
kier sporych rozmiarów, spoczywający nie 
bezpośrednio w gruncie, lecz podparty 
na dwudziestu kilku potężnych spręży- 
nach stalowych. Były one zdolne kilku- 
nastokrotnie zmniejszyć wstrząs spowo- 
dowany ewentualną eksplozją substancji 
zgromadzonych w zbiornikach SATURN-a. 
W schronie mogło przetrwać całą dobę 
20 ludzi. Mieliby tam wygodne fotele, za- 
pas żywności, wody i powietrza. Każdy 
z członków 14-osobowej ekipy ratowniczej 
miał ściśle wyznaczone zadanie, które 


ćwiczył do perfekcji. Byli w ekipie dowódca 
grupy i jego zastępca, którzy pracowali 
w tym charakterze od powstania zespołu, 
znali każdy odcinek dróg ratowniczych jak 
własną kieszeń i dbali o treningi. Byli 
w niej ratownicy i kierowcy transporterów 
— ludzie o niezwykłej odwadze, gotowi 
wedrzeć się do piekła, by ratować życie 
innych. Oni też mieli swój udział w pierw- 
szej wyprawie na Księżyc. 

JERZY WIERZBOWSKI 
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ODMRAŻACZ SAMOLOTU 



WODA KSIĘŻYCOWA 

Analiza spektograficzna gruntu 
przekazana z Księżyca przez 
radzieckg sondę automatyczną 
ŁUNA — 24 wykazała, że na 
Srebrnym Globie występuje wo- 
da w postaci związanej. 

Jej ślady stwierdzono w mine- 
rale o nazwie regalit. 



SPAWANIE LASEREM 


W USA są prowadzone próby 
użycia lasera do spawania me- 
tali. 

Stwierdzono, że tą metodą mo- 
żna spawać m.in. elementy z 
tytanu i aluminium o dużej gru- 
bości. 

Urządzenie laserowe używane 
w czasie badań łączy blachy gru- 
bości dochodzącej do 25 mm z 
dużą szybkością, co jest Istotną 
zaletą tego sposobu spawania. 



NAJWIĘKSZY REAKTOR 
JĄDROWY 

W Ignalińsku (w Republice Li- 
tewskiej) jest budowany obecnie 
największy na świecie reaktor 
jądrowy. 

Planowana moc reaktora wy- 
nosi 1500 MW. 

Będzie to tzw. reaktor gratito- 
wo-kanałowy, którego moc bę- 
dzie można zwiększać przez 
budowę kolejnych modułów. 

SUPERPŁYTA 

Holenderska firma PHILIPS o- 
pracowała rewelacyjny system 
zapisu na płycie. 

„Pojemność" płyty o średnicy 
30 cm jest równoważna ilości in- 
formacji'mieszezqcych się na 500 
tysiącach stron druku. 

Informacje są utrwalone na 
płycie w postaci mikroskopij- 
nych otworków, a zapis oraz 
odczyt są wykonywane za pomo- 
cą promieni laserowych. Płyty 
tego typu są stosowane przede 
wszystkim do zapisu obrazów. 


GAZYFIKACJA WĘGLA 
W KOPALNI 

Na początku bieżącego roku 
rozpoczęto we Francji ekspery- 
mentalną próbę podziemnej ga- 
zyfikacji węgla w warunkach ko- 
palnianych. 

Na terenie starej, nie używanej 
kopalni zostanie wykonanych kil- 
ka głębokich otworów, każdy o 
głębokości 1000 m. 

Pierwszą czynnością będzie 
skruszenie węgla, znajdującego 
się między otworami, za pomocą 
wody wtłaczanej do otworów 
pod ciśnieniem 60 MPa. Właści- 
wy proces gazyfikacji będzie się 
odbywał między dwoma sąsied- 
nimi otworami. Do jednego z 
nich wtłoczy się tlen, kjóry 
zapalony na dnie otworu spali 
pokłady węgla. Gaz powstały w 
czasie spalania, bogaty w 
lotne związki węgla, będzie od- 
bierany z drugiego otworu. Gaz 
ten może być przerabiany m.in. 
na metan, który jest poszukiwa- 
nym materiałem pędnym. 

Podziemna gazyfikacja węgla 
stanowi, zdaniem specjalistów, 
przyszłość górnictwa. Jest ona 
szczególnie efektywna podczas 
eksploatacji głębokich pokładów, 
charakteryzujących się licznymi 
przewarstwieniami. 


W ZSRR skonstruowano pro- 
totypowe urządzenie, które za 
pomocą drgań usuwa lód z po- 
wierzchni metalowych. 

Drgania wytwarza generator o 
mocy 1 kW, przetwarzając impul- 
sy elektryczne na mechaniczne. 

W ciągu pół godziny generator 
usuwa lód z powierzchni 100 m\ 
Urządzenie będzie używane 
m.in. do oczyszczania z lodu 
skrzydeł samolotów. 



WSPÓŁCZESNY ŻAGLOWIEC 


Mimo postępu techniki nadal 
siłę wiatru wykorzystuje się do 
napędu dużych jednostek pływa- 
jących. Przykładem tego jest 
amerykańska platforma wydoby- 
wcza, którą drogą morską holo- 
wano z USA do Meksyku. Plat- 
forma była wyposażona w wiel- 
ki żagiel dakronowy o powierz- 
chni około 600 m J . 

Żagiel w kształcie trójkąta, o 
wysokości 55 m i szerokości pod- 
stawy 23 m, był umieszczony na 
wysokości 125 m nad powierzch- 
nią wody. 

Siła wiatru przekazywana przez 
żagiel przewyższała siłę, jaką 
dysponuje holownik z silnikiem 
o mocy 750 kW. 
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skutek zmęczenia organizmu, a jeszcze inne, kie- 
dy praca serca jest nieprawidłowa na skutek jego 
choroby. Podobnie ma się sprawa z bioprądami 
wynikającymi z pracy innych organów. 

Domyślacie się już zapewne, iż badania biolo- 
gicznych prądów elektrycznych mają wielkie zna- 
czenie dla medycyny. Prawdopodobnie każdy 
z was zna nazwę „elektrokardiograf". Nosi ją apa- 
rat, który służy do obserwacji powstałych przy 
pracy serca napięć elektrycznych oraz do reje- 
strowania ich wartości w postaci odpowiednich 
wykresów. Otrzymany w ten sposób obraz pracy 
serca jest nieocenioną pomocą dla lekarza, który 
ma postawić diagnozę określającą stan „moto- 
ru" ludzkiego organizmu, czyli serca. 

Jeżeli chodzi o mózg, to do jego badania me- 
todą rejestracji napięć i natężeń powstających 


WITOLD SZOLGINIA 


MYŚLĄCA RĘKA 


^ a wstępie niewielki wykład o organizmie ludz- 
kim jako... elektrowni. Tak, elektrowni, organizm 
człowieka bowiem wśród różnych funkcji pełni 
również taką. Może się to wydać niewiarygodne, 
ale tak jest w istocie: jesteśmy wytwórcami elek- 
tryczności, która powstaje w żywej tkance nasze- 
go ciała. Elektryczność ta tworzy się na skutek 
pracy serca, w czasie skurczu mięśni, w korze 
mózgowej, w przewodzie pokarmowym i innych 
„zakamarkach" organizmu. Różne jej odmiany 
noszą nazwę biologicznych prądów elektrycznych 
lub krócej — bioprądów. 

Spotykamy się czasem z określeniem, że kogoś 
pod czyimś dotknięciem „przeszedł prąd elektry- 
czny". Określenie to jest bardzo obrazowe, ale 
należy jedynie do sfery wyobraźni i nie ma odpo- 
wiednika w rzeczywistości. Natężenia bioprądów 
są bowiem znikome. Napięcia wywołujące ich 
przepływ mają wartości nie przekraczające milio- 
nowych części wolta i są niezwykle trudne do 
zmierzenia. Ich istnienie daje się sprawdzić jedy- 
nie po uprzednim, bardzo znacznym wzmocnieniu 
przez specjalne aparaty. 

Czy jednak takie sprawdzenie wartości napięć, 
czyli różnic potencjałów elektrycznych, istnieją- 
cych w organizmie ludzkim jest do czegokolwiek 
praktycznie przydatne? Oho, i jeszcze jaki War- 
tość i częstotliwość zmian tych napięć zależy 
mianowicie od stanu, w jakim znajduje się orga- 
nizm ludzki. Inne napięcia i natężenia bioprądów 
towarzyszą spokojnej pracy serca, inne obserwuje 
się, kiedy serce pracuje szybciej, na przykład na 


w nim bioprądów służy specjalny aparat — 
elektroencefalograf. 2 kolei do wzmacniania i za- 
pisywania bioprądów towarzyszących pracy 
mięśni służy aparat noszący nazwę elektromio- 
grafu. Wyliczone przyrządy, stosowane do bar- 
dzo dokładnego badania wymienionych części 
składowych organizmu ludzkiego, są niezmiernie 
ważnymi środkami działania nowoczesnej medy- 
cyny. 

Wspomniana aparatura elektryczna nie jest by- 
najmniej jedyną dziedziną, w której wykorzystano 
zjawisko wytwarzania biologicznych prądów elek- 
trycznych przez organizm ludzki. Okazało się bo- 
wiem, że tymi prądami można poruszać... mecha- 
nizmy, i to poruszać w sposób, który dla niewta- 
jemniczonych w istotę rzeczy wydaje się grani- 
czyć z czarami. Czarów, jak wiadomo, nie ma, 
jest natomiast nowoczesna technika. Ona to, 
wykorzystując zjawisko bioprądów, stworzyła 
dzieło jedyne w swoim rodzaju: „myślącą rękę". 

Urządzenie noszące tę nazwę nie wygląda zbył 
efektownie. Na niewielkiej skrzynce, na której 
są różne kontakty i przyciski, spoczywa jak gdy- 
by proteza ludzkiej ręki, a obok niej wisi na prze- 
wodzie elektrycznym bransoletka podobna do 
paska zegarka naręcznego. I to wszystko. Ale wy- 
obraźmy sobie, że wspomnianą bransoletkę nało- 
żyliśmy na rękę i że następnie zacisnęliśmy dłoń. 
W tej samej chwili zdumienie wstrzymuje nam 
oddech: leżąca na skrzynce proteza dokładnie 
powtarza nasz ruch, jej dłoń zwija się w pięść! 
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Za chwilę nasze zdumienie wzrasta wielokrot- 
nie. Oto nadal, mając na ręku ową bransoletkę 
zwisającą na elektrycznym przewodzie pomyśleliś- 
my tylko, bez wykonywania dłonią najmniejszego 
ruchu, o skurczeniu i rozkurczeniu palców. I oto 
sztuczna dłoń powoli się zaciska, a następnie roz- 
kurcza. Wystarczy sama nasza myśl, aby 
uruchomić leżący przed nami model ręki. Gdyby 
nie to, że w wieku atomu i wypraw w kosmos nie 
wierzymy w żadne cuda, skłonni bylibyśmy przy- 
pisać sobie jakieś nadprzyrodzone zdolności. 
O czymś takim nie ma oczywiście mowy, a to, 
czego przed chwilą byliśmy świadkami, nie jest 
oznaką żadnych drzemiących w nas tajemni- 
czych i cudownych fluidów, lecz właśnie owych 
produkowanych przez nasz organizm biologicz- 
nych prądów elektrycznych. 

Jakże to się jednak dzieje? Do tego, aby uru- 
chomić mechanizm i kierować ich pracą 
wytwarzanymi w mięśniach bioprądami po- 
trzebne są trzy następujące urządzenia: czujnik 
pobierający bioprądy z mięśni, elektryczne urzą- 
dzenie wzmacniające i przekształcające owe bio- 
prądy w ten sposób, by najlepiej nadawały się 
do sterowania mechanizmem, wreszcie urządze- 
nie wykonawcze, które wypełnia polecenia dane 
temu aparatowi za pośrednictwem bioprądów pły- 
nących z mięśni. 

Istnieją liczne i różne konstrukcje wspomn.a- 
nych urządzeń. W omawianym tutaj wypadku czuj- 
nik pobierający bioprądy z miąśni mteści sią 


jak się łatwo domyślić — w bransoletce zakłada- 
nej na rękę. Ma on formę niewielkich metalo- 
wych miseczek wypełnionych masą dobrze prze- 
wodzącą prąd elektryczny. Napięcia „schwyta- 
nych" przez czujnik bioprądów wędrują do wzma- 
cniacza, gdyż — jak pamiętamy — ich wartości 
są znikome, nie przekraczają milionowych części 
volta. Należycie wzmocnione trafiają do prosto- 
wnika, skąd z kolei są przekazywane do tak zwa- 
nego układu całkującego. Po przekształceniu w 
układzie są wprowadzane do elektromag- 
nesów, które służą do uruchomienia trzeciej za- 
sadniczej części „myślącej ręki" — urządzenia 
wykonawczego. Cóż się tutaj dzieje? Elektromag- 
nesy uruchamiają zawory siłowników hydraulicz- 
nych mających postać cylindrów z tłokami. Do 
owych cylindrów jest doprowadzony po obu stro- 
nach tłoków olej o dokładnie określonej lepko- 
ści. Od ilości i ciśnienia tego oleju zależą kieru- 
nek działania i siła ruchu tłoków. Tłoki są po- 
łączone za pomocą układu dźwigni z mechaniz- 
mami sztucznej dłoni. Na przykład tłok przesu- 
wając się w jedną stronę powoduje ściskanie 
dłoni; przy ruchu tłoka w przeciwnym kierunku 
dłoń powraca do stanu rozkurczowego. 

To, co dotychczas powiedziano o działaniu 
„myślącej ręki", jeszcze niezupełnie tłumaczy 
zjawisko, któremu zawdzięcza ona swoją nazwę. 
Po dotychczasowych objaśnieniach można bo- 
wiem zrozumieć, że zaciskając w pięść naszą 
..dłoń powodujemy powstawanie w jej mięśniach 
' biologicznych prądów elektrycznych o określo- 
nych wielkościach i napięciach, które stanowią 
siłę napędową opisanego mechanizmu. Jeżeli je- 
dnak nasza dłoń trwa w zupełnym bezruchu i my 
tylko myślimy o jej zaciśnięciu, to w jaki sposób 
nasza myśl zostaje natychmiast urzeczywistniono 
przez dłoń sztucznej ręki? 

jak wiadomo, na działania niektórych części 
swojego organizmu człowiek nie ma wpływu, in- 
nymi natomiast kieruje stosownie do swej woli. 
Zmiany pracy takich narządów, jak: serce, prze- 
wód pokarmowy czy oko, często zachodzą bez 
woli człowieka. Jeżeli, dajmy na to, oczy nasze 
razi silne światło, to mrużą się one bez udziału 
naszej woli. Jeśli zaboli nas żołądek, to najczę- 
ściej żadna siła naszej woli bólu żołądka me po- 
wstrzyma. Ale od naszej woli zależy, czy np. po- 
ruszamy ręką czy też nie. 

Powiedzieliśmy, że zmianom pracy różnych 
części naszego organizmu towarzyszy powstawa- 
nie bioprądów. Jeżeli nad tymi zmianami nie pa- 
nujemy i nie kontrolujemy ich swoją wolą (na 
, przykład przy mrużeniu oczu czy bólu żołądka), 
nie kontrolujemy również powstawania . wartości 



bioprądów. Jeżeli jednak przy pracy mięśni odbie- 
rających polecenia z mózgu kontrola taka istnie- 
je, człowiek może wywołać powstawanie w nich 
pewnych potencjałów i przepływ bioprądów we- 
dług własnego życzenia. Co więcej, może regu- 
lować ich natężenie tylko za pomocą pracy móz- 
gu, nie powodując żadnych ruchów mięśni. 

Tak więc za pomocą specjalnych urządzeń do 
bioelektrycznego sterowania można dokonywać 
określonych manipulacji modelami niektórych 
części organizmu ludzkiego. Zapyta ktoś: co po- 
trafi robić opisana „myśląca ręka"? Otóż zakres 
jej pracy może być nader szeroki — od czynnoś- 
ci bardzo delikatnych i precyzyjnych aż do czyn- 
ności dosyć brutalnych, wymagających sporej si- 
ły- „Myśląca ręka" może więc na przykład bar- 
dzo delikatnie przenieść z miejsca na miejsce ja- 
kiś kruchy i lekki przedmiot, a za chwilę zmiaż- 
dżyć w swych palcach, dajmy na to, orzech. Za- 
równo jedna, jak i druga czynność może być wy- 
konana na myślowy tylko rozkaz człowieka, któ- 
ry kieruje mechanizmem za pośrednictwem na- 
łożonej na rękę bransoletki. 

Nikt oczywiście nie używał „myślącej ręki" do 
tłuczenia orzechów. Jakie więc może być jej 
konkretne zastosowanie? „Myśląca ręka" zastąpi 
niewątpliwie różnego rodzaju manipulatory, zwa- 
ne sztucznymi rękami, które są zautomatyzowa- 
nymi urządzeniami służącymi do wykonywania 
różnych czynności na odległość. Manipulatory ta- 
kie są używane na przykład przy pracach z pro- 
mieniotwórczymi materiałami szkodliwymi dla 
iudzkiego zdrowia. 

A więc „myślące ręce" zamiast „sztucznych 
rąk". Czy jednak tylko w laboratoriach badają- 
cych materiały promieniotwórcze? Puśćmy nieco 
wodze wyobraźni. Wiadomo, że impulsy elektry- 
czne każdej formy i wielkości można przesyłać 
przewodami lub drogą radiową na dowolne od- 


ległości, mierzone w setkach tysięcy kilometrów. 
Na takie odległości można by oczywiście prze- 
syłać również odpowiednio wzmocnione i prze- 
kształcone biologiczne prądy elektryczne. Umożli- 
wiłoby to człowiekowi, posługującemu się oczy- 
wiście kontrolną aparaturą telewizyjną, zdalne ste- 
rowanie „myślącymi mechanizmami" na olbrzy- 
mie odległości. Jakie? A chociażby międzyplane- 
tarne. Czyż nie wygląda porywająco wizja czło- 
wieka wydającego rozkazy myślowe urządzeniom 
automatycznej stacji międzyplanetarnej lub statku 
kosmicznego? 

Może wizja ta kiedyś się urzeczywistni. Na ra- 
zie jednak powróćmy z kosmosu na Ziemię i do- 
kończmy rozważania nad „ziemskimi" możliwoś- 
ciami zastosowania „myślącej ręki". Zapewne już 
pomyśleliście o możliwościach użycia „myślącej 
ręki" w charakterze protezy dla inwalidów pozba- 
wionych jednej lub obu rąk. Czy nie można by 
takiej protezy nakładać na zdrową część ręki po- 
zostałą inwalidzie, który sterowałby protezą za 
pośrednictwem bioprądów płynących przez za- 
chowane części mięśni z centralnego systemu 
nerwowego? 

Możliwość taka nie stanowi odległej wizji przy- 
szłości. Opisane urządzenie, nazwane myślącą 
ręką, zostało wykonane już dosyć dawno temu. 
między innymi w Centralnym Instytucie Naukowo- 
-Badawczym Protez w Moskwie. Już sama nazwa 
tej placówki wyjaśnia intencje i cel stworzenia 
„myślącej ręki".Urzqdzenie to rzeczywiście ma za- 
stępować inwalidom utracone przez nich ręce. Kto 
wie, czy kiedyś w przyszłości człowiek nie stwo- 
rzy całego sztucznego organizmu na swój obraz 
i podobieństwo? Przypuszczenie takie jest dziś je- 
szcze tylko fantazją. Ale przecież fantazją wyda- 
wało się kiedyś również stworzenie „myślącej 
ręki"... 
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W 1863 r. prof. Lidenbrock. mineralog 
z Hamburga, znajduje w starych " kroni- 
kach zaszyfrowany zapis, który udaje mu 
się odczytać. Posłanie z przeszłości •brzrni : 
„W Jokulu Sneffels zejdź do krateru, któ- 
ry muska cień Skartarisa przed kalenda- 
mi lipcowymi, a dotrzesz, zuchwały pod- 
różniku, aż do środka Ziemi. Czego do” 
konałem. Arne Saknussemm . 

Profesor wraz z młodym towarzyszenia 
wyrusza na podziemną wyprawę. Wcho-| 
dzi do wnętrza Ziemi przez otwór stare- 
go krateru... Tę opowieść niezwykłą, bar- •: 
dzo pouczającą, bo sporo w niej infor- 
macji fizycznych i mineralogicznych, na- 
pisał w 1866 r. niedościgły mistrz fanta- 
styki naukowej — Juliusz Verne. 

W 100 lat później w powieści niemiec- 
kiego pisarza G. Krupkata, zatytułowanej 
,,Nabu", znajdujemy opis wyprawy geo- 
nautów przyszłości, podjętej w ro- 
ku 2013. Celem wyprawy jest rozpo- 
znanie wnętrza Ziemi. Uczeni z kilku kra- 
jów (w tym jedna kobieta) podróżująca 
w specjalnie zbudowanym pojeździe pod- 
ziemnym, mając znacznie bogatsze wypo- 
sażenie niż kosmonauci lat siedemdzie- 
siątych. 

tajemnice wnętrza Ziemi były tematem 
wielu powieści i opowiadań. Na liście 
autorów można znaleźć sławne nazwiska. 
Anglika Arthura Conan Doyle'a, Rosjani- 
na Aleksego Tołstoja i jego rodaka Wła- 
dimira Obruszczewa, geologa z zawodu. 

Mineralogia — klucz niejako do po- 
znania tajników Ziemi — i geologia cie- 
szyły się niegdyś dużym zainteresowa- 
niem, nawet... poetów. Mickiewicz w 
nym ze swych wierszy napisał takie 
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r latapismo świata 
Z warstw ziemi, jak ze zmarszczków 
policzysz jej lata. 
Fantazja pisarzy często pobudzała fan- 
tazję techników. Nieraz mogliśmy się 
przekonać (na przykład w przypadku ko- 
* smonautyki), że najśmielsze przewidywa- 
nia stały się rzeczywistością. 

W roku 1957, który został ogłoszony 
Międzynarodowym Rokiem Geofizycznym, 
wiele państw nawiązało współpracę. 
Między innymi podjęto rozszerzone ba- 
dania geologiczne. A w roku 1960 w Hel- 
sinkach na posiedzeniu Międzynarodowej 
Unii Geodezji i Fizyki przyjęto program 
zespołowych badań wnętrza Ziemi do głę- 
bokości 1000 km. Przedsięwzięcie na- 
zwano „iProjekt górnego płaszcza" 
(Upper Mantle Projekt). Na czele powoła- 
nego w trzy lata później Międzynarodo- 
wego Komitetu do Badań Górnego Płasz- 
cza Ziemi stanął geolog radziecki W. Bie- 
łousow. 

Przedtem jednak, w 1957 r., w USA po- 
wstał projekt głębokiego wiercenia w 
dnie Pacyfiku w miejscu, gdzie strefa sko- 
rupy ziemskiej i płaszcza znajduje się na 
niedużej głębokości. Projekt otrzymał 
kryptonim „Mohole" (skrót nazwiska geo- 
fizyka, Jugosłowianina Mohorovicića, po- 
łączony z angielskim słowem hole — ot- 
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W ZSRR natomiast przygotowano program głębokiego wiercenia na lqdzie. 
Dla unaocznienia ogromu tych przedsięwięć trzeba dodać, iż w latach naro- 
dzin obu ambitnych programów geologowie mogli się poszczycić dotarciem 
świdrów wiertniczych do głębokości ..zaledwie” 8000 m. O trudnościach głę- 
bokiego wiercenia mogq świadczyć doświadczenia amerykańskie z prac pro- 
wadzonych w owych latach na stanowisku Texas I. gdzie osiqgnięto rekordo- 
wq głębokość 7724 m. Temperatura na tej głębokości wynosiła 181 °C. a ci- 
śnienie dochodziło do 100 MPa, co powodowało deformację świdrów. Dla 
uniknięcia stopienia się narzędzi stosowano niezwykle kosztowne świdry zao- 
patrzone w 2500 diamentowych koronek-zębów o łqcznej masie 3000 karatów. 

Przed rozpoczęciem głębokich wierceń w dnie oceanu niezbędne było 
bardzo dokładne rozpoznanie terenu. Badania rozpoczęto w 1959 r. Brały 
w nich udział cztery statki oceanograficzne; posługiwano się przy tym meto- 
dq sejsmicznq. Ustalono, żę w pobliżu wyspy Puerto Rico skorupa ziemska ma 
grubość około 5,5 km, a głębokość 'oceanu wynosi 4,2 km. Dalsze badania 
umożliwiły znalezienie innego, bardziej dogodnego miejsca w pobliżu 
Gwadelupy. 

Pierwsze doświadczalne wiercenie rozpoczęto w 1961 r. u wybrzeży Kalifor- 
nii, w miejscu, w którym głębokość wody wynosi około 1000 m. Prace prowa- 
dzono ze specjalnie przygotowanej barki ĆUSS-1, uzyskanej dzięki finanso- 
wej pomocy amerykańskich towarzystw naftowych. Barka miała nośność 
3000 Mg, długość 80 m i szerokość 15 m. Na pokładzie ustawiono wieżę wiert- 
niczq 30 m wysokości. CUSS-1 wyposażono w najnowocześniejsze systemy 
stabilizacji, barka bowiem podczas prac wiertniczych nie mogła zmienić 
swego położenia. Stałq pozycję statku zapewniały cztery silniki umieszczone 
na burtach, o mocy 145 kW każdy. Były one uruchamiane na sygnał sonarów 
podwodnych i radarów pokładowych. 

Przeprowadzono pięć odwiertów i sięgnięto pod dno oceanu do głębokoś- 
ci 181,4 m. Gdy porównamy ten wynik ze znanymi ©sięgnięciami górnictwa 
naftowego, może się on wydać skromny. Ale trzeba pomiętać, że wiercenia 
dokonano z barki. Geologowie byli bardzo zadowoleni z tego wyniku. Udało 
się bowiem uzyskać próbki ze strefy bazaltowej, stanowiqcej dolnq warstwę 
skorupy ziemskiej. Uczeni co prawda przewidywali istnienie takiej strefy, ale 
konkretne dowody na to dostarczyły właśnie próby poprzedzajqce program 
..Mohole”. 

Próby wykazały niedoskonałość środków technicznych. Zaprojektowano za- 
tem nowy pływajqcy pomost wiertniczy, ale do realizacji tego projektu nie do- 
szło ze względu na brak środków finansowych. 

Geolodzy amerykańscy nie zrezygnowali z głębokich wierceń dna oceanu. 
W roku 1969 przedsięwzięto naukowq międzynarodowq wyprawę (udział 
w niej wzięło dwóch uczonych z ZSRR) na statku badawczym ,,Glomar 
Challenger". Statek ten, przeznaczony co prawda do innego rodzaju prac 
badawczych, postanowiono wykorzystać bodaj częściowo do badań górnego 
płaszcza. Statek wyposażono w najnowocześniejsze urzgdzenia pomiarowe 
(sejsmografy), umożliwiajqce dokładne określenie profilu dna morskiego. 
Do umiejscowienia współrzędnych wybranego miejsca badań posługiwano 
się'sygnałami ze sztucznych satelitów. 




Utrzymanie stałej pozycji statku zape- 
wniały cztery śruby napędowe o ciqgu 
75,5 kN, każda sterowana komputerem. 
Na dnie morza zakotwiczono ponadto 
nadajniki i odbiorniki sonarów. Do kon- 
troli położenia co dwie godziny wykorzy- 
stywano zdjęcia rejonu z satelity meteo- 
rologicznego. System automatycznej sta- 
bilizacji zapewniał statkom zachowanie 
równowagi podczas prac wiertniczych. 

Wykonano szereg wierceń przy głębo- 
kości wody do 6000 m, wgłębiając się 
3500 m w dno morza. Były to wiercenia 
związane przede wszystkim z poszukiwa- 
niem ropy naftowej. Ale przy okazji na 
podstawie rdzeni, które wydobyto, ucze- 
ni mogli stwierdzić niezbicie istnienie 
strefy bazaltowej, wykrytej już uprzednio 
z pokładu CUSS-1. Analiza próbek wy- 
kazała wiek bazaltu: określono go na 
1 40 — 150 m l n I cft 

W Związku Radzieckim również przy- 
stąpiono do supergłębokich wierceń na 
półwyspie Kola. Do prac zaangażowano 
wielu specjalistów. Zbudowano ogromną 
64 m ■wysokości wieżę wiertniczą o udźwi- 
gu 500 Mg, a ośrodek badawczy wyposa- 
żono w niezbędną aparaturę. W maju 
1970 r. przystąpiono do pracy. W pięć lat 
później osiągnięto głębokość 7263 m. Wy- 
nik nie świadczy jeszcze o jakimś rekor- 
dzie, bo znane są odwierty znacznie 
głębsze. Najgłębszy otwór wiertniczy, się- 
gający 9583 m, jest w USA. Według in- 
formacji ze stycznia 1979 r. w ZSRR po 
raz pierwszy osiągnięto głębokość od- 
wiertu 9000 m, właśnie na Półwyspie Kol- 
skim. W Polsce przekroczono już głębo- 
kość 5000 m. 

Odwiert SG-3 na półwyspie Kola jest 
jednak dużym sukcesem naukowym i tech- 
nicznym, gdyż po raz pierwszy na świe- 
1 świd r y wiertnicze pokonały skały kry- 


staliczne na wielkiej głębokości. Prócz te- 
go zastosowano tu inną, nową technikę 
wiercenia: większą część otworu wykona- 
no np. bez przewodów wiertniczych — rur 
obsadowych. Pracę rozpoczęto przy uży- 
ciu świdra o średnicy 920 mm. Po zagłę- 
bieniu się na 40 m otwór obsadzono ru- 
rami o średnicy 720 mm. Następnie, od- 
chodząc od przyjętej praktyki, wprowa- 
dzono rurę metalową o średnicy 245 mm, 
ale nie łączono jej ani nie cementowano. 
W razie awarii bowiem taką rurę łatwiej 
usunąć z otworu. 

1 jeszcze jedna ciekawostka tech- 
niczna: zamiast dotychczas stosowanych 
rur stalowych użyto rur. ze stopów alumi- 
niowych. To też HyT przewrót w technice 
głębokich wierceń: 1 mb rury aluminiowej 
ma masę 16 kG, a stalowej — 38,4 kG. 
A zatem masa 7 km rur lekkich nie prze- 
kracza 100 Mg, podczas gdy rury stalowe 
miałyby łączną masę 240 Mg. 

Zgodnie z programem SG-3 odchyle- 
nia na każdym kilometrze głębokości nie 
mogły przekraczać jednego stopnia kąto- 
wego. Próbne wiercenie do 1 — 1,5 km 
wykazywały w trudnych warunkach geo- 
logicznych półwyspu Kola odchylenia się- 
gające 20—30 stopni! Łatwiej teraz oce- 
nić wysiłek górników, którzy pokonaM głę- 
bokość 7 km. 

W drugim etapie prac badacze ra- 
dzieccy. postą.npyvili zaatakować głębo- 
kość ponad 10 km. A przygotowywany jest 
trzeci etap prac i ... trzeci atak w głębiny 
do płaszcza Ziemi. Przewiduje się dotar- 
cie z 10,5 do 15 km. Na tych głębokoś- 
ciach temperatura wynosi około 300°C, 
a ciśnienie 160—180 MPa. W takich nie- 
zwykłych warunkach 'nie ma mowy o sto- 
sowaniu przyjętych obecnie metod wiert- 




I jeszcze jedna ciekawostka technicz- 
na: rakieta podziemna, może być tak za- 
programowana, iż kierunek jej ruchu bę- 
dzie zgodny z wymaganiami. Istnieje rów- 
nież możliwość zdalnego kierowania za 
pomocą fal elektromagnetycznych. 

Podziemna rakieta inż. Ciferowa jest, 
ogólnie mówiąc, świdrem wprawianym w 
ruch obrotowy “przez wielodyszowy silnik 
rakietowy, który wraz z głowicą-świdrem 
tworzy jeden zespól. Gdy drążenie zosta- 
nie wykonane, automatycznie włącza się 
silnik rakietowy i pojazd wraca na po- 
wierzchnię. Jeśli trzeba otwór pogłębić, 
wysyła się w dół drugą rakietę- wiertnicę. 

Uczeni i technicy przygotowują się do 
wyprawy w geokosmos zarówno na sta- 
nowiskach wiertniczych, w pracowniach 
metalurgicznych, w zaciszu gabinetów, 
jak i w ośrodkach doświadczalnych. Cho- 
dzi m.in. o stworzenie swego rodzaju 
,, modelu” wnętrza Ziemi. Czy uda się na 
przykład wytworzyć ciśnienie bodaj odro- 
binę zbliżone do panującego wewnątrz 
naszej planety? 

Nad rozwiązaniem tego zagadnienia 
pracują instytuty fizyki wielkich ciś nień. 
a między innymi instytut Akademii Nauk 
ZSRR. W 1976 r. uruchomiono tam wiel- 
ką prasę o łącznej masie 5000 Mg. Pra- 
sa, której wysokość -wynosi 30 m, szero- 
kość 36 m, a długość 84 m. spoczywa na 
fundamencie 17 m grubości, utworzonym 
z 12 tys. nr' żelbetu. Nacisk prasy (500 
MN) jest wywierany za pośrednictwem cy- 
lindra-stempla o masie 60 Mg. Ciśnienie, 
które powstaje podczas nacisku, wynosi 
300 GPa, a więc prawie tyle, ile jest — 
jak przewidujemy — w jądrze Ziemi. 

Na drodze do wnętrza Ziemi piętrzy się 
jeszcze tysiące przeszkód. Badania przy 
użyciu wysokich ciśnień z pewnością 
przecierają tę drogę. 


PAWEŁ ELSZTEIN 


niczych. Niewątpliwie znów powstanie in- 
na technika, być może zostaną zastoso- 
wane nowe materiały, narzędzia i techno- 
logia; ich wytwarzania. 

Autorzy powieści naukowo-fantastycz- 
nych ; wysyłali swych bohaterów w głąb 
Ziemi w osobliwych pojazdach rakieto- 
wych; Po latach okazało się, że co praw- 
da pojazdu naśladującego kreta jeszcze 
me zbudowaliśmy, ale za to do pracy pod 
Ziemią zaprzęgnięto technikę rakietową. 
Pionierem budowy rakietowego systemu 
wiertniczego (chronionego patentem z 
1966- r.) jest inż. M. Ciferow z ZSRR. Zbu- 
dował on i wielokrotnie demonstrował 
działanie swego wynalazku. Już prototyp 
podziemnej rakiety wzbudził zaintereso- 
wanie specjalistów. Rakieta o masie 25 
kilogramów podczas próbnego pokazu 
pod Moskwą w 1968 r. w ciągu 12 s o- 
siągnęła głębokość 10 m, znacząc swą 
drogę fontannami wyrzucanej ziemi. Jak 
wynika z opublikowanych danych, rakie- 
ta inż. Ciferowa była zdolna do wyrzuca- 
nia około 1,5 — 2 Mg ziemi na sekundę; 
pozostawiała za sobą otwór cylindrycz- 
ny o średnicy 1 m. 

Budowa rakiety, nazywanej często pod- 
ziemnym pojazdem odrzutowym, jest inna 
niż rakiety poruszającej się w atmosferze. 
Silnik jest umieszczony nie w części tyl- 
nej, dennej, lecz w części głowicowej. 
Chodzi bowiem przede wszystkim o skru- 
szenie ziemi, skał i napotykanych po dro- 
dze przeszkód. Gdy wnętrze geosfery zo- 
stanie skruszone, ruch, rakiety będzie 
ułatwiony. Jak wynika z przepro- 
wadzonych doświadczeń, rakieta podzie- 
mna podczas Jotu” w geokosmos nie 
nagrzewa się zbytnio. Jest bowiem chło- 
dzona przez gazy wylotowe, które mimo iż 
początkowo mają wysoką temperaturę, 
bardzo szybko się ochładzają. Podczas 
prób farba, którą pomalowano rakietę, 
nie została nawet naruszona. 



5E9 T/SU5MNTB 

W poprzednim odcinku poznaliśmy bli- 
żej nadwozie samochodu osobowego. 
O samochodzie wiemy również to, że jeź- 
dzi. Samo określenie „samochód jeździ” 
jest- bardzo ogólne. Zastanówmy się do- 
kładnie, ile czynności wykonuję samo- 
chody: ruszają z miejsca, zwiększają swo- 
ją prędkość (przyspieszają), zwalniają, 
jadą ze stałą prędkością, hamują, za- 
trzymują się, skręcają w prawo i w lewo, 
jeżdżą w kółko, cofają się, infor- 
mują inne pojazdy o tym, że skręcają, bły- 
skając żółtymi światłami, tzw. kierunko- 
wskazami, powiadamiają, że hamują, da- 
jąc sygnał czerwonym światłem tylnych 
lamp, oświetlają przed sobą drogę tzw. 
reflektorami (same też są oświetlone tzw. 
światłami pozycyjnymi umieszczonymi 



z tyłu i z przodu, mają też oświetlenie 
przedziału pasażerskiego r tablic reje- 
stracyjnych), myją swe szyby, spryskując 
je płynem i przecierając wycieraczkami, 
a niektóre mogą nawet myć reflektory, 
ostrzegają sygnałem dźwiękowym innych 
użytkowników dróg, ogrzewają swoje 
wnętrze (przedział pasażerski) itp. 

Oprócz wymienionych czynności, które 
uważam za zalety samochodu, można wy- 
mienić dwie jego wady: wydalanie z rury 
wydechowej gazów spalinowych oraz 
„warkot”, czyli odgłos pracy silnika. Pro- 
ducenci samochodów na całym świecie 
robią wszystko, aby wyeliminować te pod- 
stawowe wady samochodów z silnikiem 
spalinowym. Jedynie samochód elektrycz- 
ny nie ma tych wad. Jest on cichy i nie 
wydala spalin. Ale z innych względów nie 
wytrzymuje na razie konkurencji i nie jest 


tak popularny jak samochód z silnikiem 
spalinowym, dlatego nie będziemy o nim 
mówić. 

Przed chwilą stwierdziliśmy, że samo- 
chód wykonuje bardzo wiele różnych 
czynności. Ale dlaczego samochód je- 
dzie? Oto pytanie! Każdy zapytany uzna 
je za proste. Wzruszy ramionami, uśmie- 
chnie się i może podać wiele odpowie- 
dzi częściowo słusznych, np. takich: 



— samochód jedzie, bo ma silnik (słu- 
sznie? owszem, słusznie!), 

— samochód jedzie, bo ma koła (słusz- 
nie? oczywiście!), 

— samochód jedzie, bo kieruje nim kie- 
rowca (doskonała odpowiedź), 

— samochód jedzie, bo ma w zbiorniku 
benzynę (no pewnie, przecież gdy mu za- 
braknie, to stanie!), 

— samochód jedzie, bo ma kierownicę 
(no, chyba tak. Kto by się odważył na prze- 
jażdżkę samochodem bez kierownicy?), 

— samochód jedzie, bo są jezdnie i dro- 
gi (przyjmiemy i tę odpowiedź, no bo sa- 
mochód osobowy to nie traktor ani po- 
jazd terenowy, ani amfibia i musi poru- 
szać się po drogach). 

I proszę ile odpowiedzi. My jednak 
spróbujmy na to pytanie odpowiedzieć 
w nieco inny sposób. Spójrzmy na miej- 
sce, w którym koło samochodu styka się 
z jezdnią. Stwierdzimy, że samochód po- 
jedzie wtedy, gdy między oponą a jezdnią 
występuje tarcie lub — inaczej — przy- 
czepność. Jeśli jezdnia jest sucha, samo- 
chód rusza łatwo i szybko, ale jeśli jest 
na niej lód? Nie raz i nie dwa widzieliś- 
my jak samochód stał w miejscu, mimo 
że się koła obracały jak podczas jazdy. 
Był to tak zwany poślizg; nie było przy- 
czepności, dzięki której samochód może 
ruszyć. 
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Deszcz, lód, rozlany płyn na jezdni zmniejszają przyczepność 
kół, trudniej wtedy panować nad samochodem, zwłaszcza 
gdy szybciej się jedzie. Podczas ruszania na oblodzonej jezd- 
ni, kiedy koła obracają się w miejscu, kierowcy pomagają 
sobie w rozmaity sposób. Miejsce, w którym występuje po- 
ślizg, posypują piaskiem lub żużlem. Można też podłożyć wy- 
cieraczkę do nóg lub gałęzie, a nawet szmatę. Najlepiej je- 
dnak mieć opony z kolcami lub łańcuchy na opony i zakła- 
dać je w razie potrzeby. 

Zastanawiając się dalej nad pytaniem: dlaczego samo- 
chód jedzie , stwierdzamy szybko, że przyczepność koła do 
jezdni jest co prawda istotna, ale do jazdy nie wystarcza. 
Wiemy, że jeśli kierowca nie wsiądzie do samochodu, nie 
uruchomi silnika, nie włączy biegu, nie zwolni sprzęgła i nie 
doda „gazu" — to samochód nie pojedzie. Dlaczego? Przy- 
czyna tkwi we wnętrzu samochodu tam, gdzie znajduje się 
układ napędowy. Układ napędowy jest to zespół złożony 
z kilku mechanizmów, które pozwalają samochodowi ruszyć 
z miejsca i osiągnąć prędkość od zera do najwyższej dla 
danego samochodu. Układ napędowy obraca koła samocho- 
które mając przyczepność do jezdni zapewniają ruch sa- 
Oczywiście samochód osobowy ma cztery koła: 
przednie i dwa tylne. Ale tylko jedna para kół jest połą- 
czona z układem napędowym. Może to być para kół przed- 
nich lub tylnych. Mówi się wtedy, że samochód ma napęd na 
koła przednie, np. syrena, trabant, wartburg, lub na koła 
tylne, np. fiat 125 p, fiat 126 p, warszawa. A krócej można 
powiedzieć, że ma napęd przedni lub .napęd tylny. 

Wyjaśnijmy, co to jest naipęd. Jest to zdolność poruszania, 
zdolność wykonywania ruchu. Człowiek porusza się dzięki si- 
le swych mięśni, w których przetwarzana przez organizm 
energia chemiczna wyzwalana jest w postaci energii mecha- 
nicznej. Samochód natomiast porusza się dzięki energii 
mechanicznej i sile, którą wytwarza silnik, Silnik jest pierw- 
szym mechanizmem układu napędowego, z którego następ- 
mechanizmy tego układu przekazują energię mechanicz- 
ruchu, czyli energię kinetyczną, do kół napędowych. Sil - 
wytwarza więc energię kinetyczną, dzięki której występu- 
siły poruszające samochód. Zastanówmy się teraz, z czego 



rtp. człowiek i silnik produkują energię 
mechaniczną? Na to pytanie chyba po- 
trafimy odpowiedzieć. Człowiek produku- 
je energię z pożywienia, które zjada i któ- 
re spalane jest w jego organizmie. Dla 
silnika pożywienie stanowi benzyna — 
paliwo. Oczywiście jeśli człowiek i silnik 
pracują ciężej, potrzebują więcej pokar- 
mu; mniejszy silnik zużywa więc mniej 
paliwa, podobnie jak dziecko zjada mniej 
pożywienia niż człowiek dorosły. 

Aby człowiek mógł spalać substancje 
organiczne, a silnik samochodowy paliwo, 
potrzebne jest powietrze, a ściślej — tlen. 
Zatem silnik potrzebuje do pracy, do wy- 
twarzania energii mechanicznej, i paliwa, 
i powietrza. Oba te składniki silnik po- 
biera początkowo oddzielnie: paliwo ze 
zbiornika paliwa, a powietrze z atmosfe- 
ry otaczającej samochód. Później one 
mieszają się ze sobą, tworząc tzw. mie- 
szankę paliwowo-powietrzną, w skrócie 
mieszankę, która charakteryzuje się tym, 
że jest łatwo palna. 

Przestrzeń, w której odbywa się 
spalanie mieszanki, nosi nazwę cylin- 
dra. Silniki samochodowe mają kilka (co 
najmniej dwa) cylindrów, które na prze- 
mian pracują. Mieszanka jest doprowa- 
dzana kolejno do poszczególnych cylin- 
drów i w tej samej kolejności ulega za- 
płonowi. Zapłon każdej porcji mieszanki, 
jaka dociera do cylindra, jest wywoływa- 
ny przeskokiem iskry elektrycznej między 
elektrodami elementu, który nazywa się 
świecą. ( 

Powstające w dużych ilościach gazowe 
produkty spalania mieszanki próbują się 
rozprężyć. Umożliwia im to usuwający się 
pod działaniem dużego ciśnienia tłok, 
który zamyka cylinder z jednej strony. 
Z tłokiem z kolei połączony jest korbo- 
wód. Jest to element, który ruch posuwis- 



to-zwrotny tłoka zamienia na ruch obro- 
towy następnego elementu układu napę- 
dowego — wału korbowego. 

Pomińmy na razie sposób, w jaki ruch 
obrotowy wału korbowego zostaje prze- 
kazywany do kół napędowych samocho- 
du, i pozostańmy jeszcze przy zasilaniu 
silnika dwoma składnikami, jakimi są pa- 
liwo i powietrze. Urządzenie, w którym 
one się ze sobą mieszają, nazywa się 
gaźnikiem. Jeśli kierowca chce, żeby wał 
korbowy silnika obracał się szybciej, mu- 
si silnikowi dostarczyć więcej mieszanki, 
i wtedy otrzymuje więcej energii, któ- 
rą układ napędowy przekazuje kołom sa- 
mochodu. Jak to się odbywa? Kierowca 
ma w kabinie przycisk, popularnie nazy- 
zwany pedałem gazu. Przycisk ten połą- 
czony jest z gaźnikiem, w którym znajduje 
się przepustnica mieszanki. Jeśli kierow- 
co mocniej przyciśnie pedał gazu, to 
przepustnica przepuści więcej mieszanki 
do silnika. Silnik otrzymawszy więcej ,, po- 
żywienia" odwdzięczy się produkcją 
większej ilości energii. Spaliny powstają- 
ce podczas pracy silnika muszą być zeń 
usunięte. Gdy opuszczają silnik, są bar- 
dzo gorące i wytwarzają duży hałas. Dla- 
tego z cylindrów kierowane są przewo- 
dem do tłumika, a dalej wyprowadzane 
są na zewnątrz rurą wydechową. Warkot 

to właśnie efekt spalania mieszanki 

i wydalania spalin. 

Teraz wiemy już, że silnik, który wytwa- 
rza energię mechaniczną i dostarcza si- 
ły potrzebnej do poruszania samocho- 
du, jest pierwszym mechanizmem układu 
napędowego. Drugim mechanizmem tego 
układu jest sprzęgło. Ale o tym powiemy 
już w następnym odcinku. 

JERZY SĘDŁAK 
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Nagrody — zestawy optyczne — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 4/79 numerze „Kalej- 
doskopu Techniki" wylosowali: Robert Goczał, Łódź; Paweł Kuchański, Kłomnice; Witold Łasicki, Stalowa 
Wola; Jarosław Skłodowski, Olsztynek; Wojciech Waszkiewicz, Włocławek. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Robert Choma, Milejów; Piotr 
Cyganek, Zabrze; D. Gadomski, Mielec; Zbigniew Kamiński, Gdynia; Dariusz Placuch, Czechowice Dzie- 
dzice. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: A — miniowanie, B — plastykowanie, C — cynkowanie, D — chromo- 
wanie, E — oksydowanie, F — cynowanie, G — kadmowanie. 

Uwaga: Nagrody wylosowane w miesiącach wakacyjnych wyślemy we wrześniu. 



Zgrzewanie folii polietylenowej 


Polietylen, a także pojawiajqcy się co- 
raz częściej polipropylen należą do tych 
nielicznych tworzyw sztucznych, których 
nie można kleić. Ich powierzchnie spra- 
wiają wrażenie tłustych; do tej pory nie 
znaleziono kleju, który by wykazywał od- 
powiednią do nich przyczepność. Co więc 
mamy robić, gdy pęknie nam torebka lub 
gdy chcemy połączyć dwa kawałki folii? 
Zamiast folię kleić, łatwo ją zgrzejemy, 
posługując się dwoma kawałkami blachy 
i świeczką lub palnikiem. Tą metodą mo- 
żemy sklejać folię, której grubość nie 
przekracza 1 mm. 

Zanim zabierzemy się do roboty, mu- 
simy sprawdzić czy mamy do czynienia 
z polietylenem. Posługując się szczypczy- 
kami wprowadźmy do płomienia palnika 
gazowego lub spirytusowego kawałek folii 
lub rurki z tworzywa. Polietylen pod wpły- 
wem ciepła mięknie, po czym się zapala. 
Po wyjęciu z płomienia tworzywo pali się 


nadal; płomień jest żółty, jedynie jego 
wierzchołek jest niebieski. Po chwili z na- 
szej próbki zaczną kapać krople i poczu- 
jemy zapach palącej się świecy. Jeżeli 
badana przez nas substancja będzie za- 
chowywała się w taki właśnie sposób, to 
na pewno jest to polietylen. 

Do połączenia folii polietylenowych po- 
trzebne nam będą dwa kawałki blachy, 
najlepiej kątowniki, oraz palnik gazowy 
albo spirytusowy. Na krawędzi stołu la- 
boratoryjnego połóżmy: metalowy kątow- 
nik, folie, które chcemy połączyć, i pasek 
blachy lub drugi kątownik. Możemy tak- 
że wziąć dwa paski blachy i między nimi 



umieścić folife. Pamiętajmy jednak, aby 
paski blachy wystawały około 1 cm poza 
krawędź stołu. Krawędzie folii znajdujące 
się między blachami powinny wystawać 
około 5 mm. Teraz zapalmy palnik i prze- 
suńmy płomień wzdłuż krawędzi blach 
i wystającego paska tworzywa. (Uważaj- 
my przy tym, by na stole nie było żadnych 
łatwo palnych materiałów!). 
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Jeżeli nie mamy palnika, to w ostate- 
czności do spawania możemy użyć zwy- 
kłej świecy. Po kilku próbach uda nam 
się dobrać właściwą prędkość przesuwa- 
nia płomienia, dzięki czemu otrzymamy 
ładny, równy szew. Wygląd szwu zależy 
również od ilości folii wystającej poza 
blachy. Najlepszy szew otrzymamy wów- 
czas, gdy folia będzie wystawała 5 — 10 
milimetrów poza blachę. 

W sklepach można czasami kupić rę- 
kawy z folii polietylenowej. Z takiego rę- 
kawa będziemy mogli w prosty sposób 
robić woreczki różnej wielkości. 

MACIEJ UMIŃSKI 




WAGA BEZSZALKOWA 

Znacie zapewne zasadę działania dwu- 
ramiennej dźwigni. Przypomnijmy sobie 
jednak podstawowe wiadomości. Mamy 
na przykład dźwignię, w której jedno ra- 
mię jest dwukrotnie dłuższe od drugiego. 
Jeśli na końcu ramienia krótszego zawie- 
simy ciężarek o masie 1 kg, na dłuższym 
ramieniu wystarczy zawiesić ciężarek 1,2 
kilograma i waga pozostanie w równo- 
wadze. 



Wzór matematyczny jest prosty. Waga 
pozostanie w równowadze, jeśli: x-a=yb. 
j W opisanym wypadku, gdy np. a = 3, 

b = 6, x= 1 kg, y= 1/2 kg, założenie to jest 
« spełnione. 

1 *3— 1/2-6 


Opierając się na tej zasadzie, możemy 
sami zbudować prostą, ale bardzo prak- 
tyczną wagę, no której możemy ważyć 
przedmioty o masie kilkunastu kilogra- 
mów. Cały „dowcip" tej wagi polega na 
zmiennym punkcie jej podparcia, a raczej 
podwieszenia. 

Wagę możemy zrobić z drewna i 
drutu. Listewkę lub pręt drewniany (1) 

0 średnicy 1 cm i długości 30 cm mocuje- 
my w klocku drewnianym (2) o wymia- 
rach 2,5 X 2,5X8 cm, nawiercając w nim 
otwór 0 1 cm na głębokość około 3 cm. 
W bocznej ściance klocka wiercimy na 
wylot trzy otwory 0 0,6 cm, w których o- 
sadzamy sześć kołeczków (3). 2 drutu 
miedzianego 0 2 — 3 mm formujemy wg 
rysunku dwa uchwyty (5) oraz jeden wie- 
szak (4) z haczykiem (9) do zawieszania 
ważonego przedmiotu. Odważnik (10) ro- 
bimy z drutu (7), kawałka łańcuszka (6) 

1 puszki po konserwach, do której wlewa- 
my gips. Odważnik powinien mieć masę 
od 30 do 50 dkg. 

Wyskalowanie naszej wagi będzie po- 
legało na wykonaniu kilku nacięć na 
pręcie (1). W tym celu kolejno zawiesza- 
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4 cm 


my na haczyku (9) ciężarki o masie: 1 kg, 
2, kg, i 3 kg, i za każdym razem robimy 
nacięcia w miejscu, które wyznacza stały 
ciężarek (10) wagi, gdy jej ramiona sq w 
równowadze, czyli gdy gwoździk (11) nie 
jest odchylony od pionu. Nacięcia te 
oznaczamy cyframi 1, 2, 3. A jak zrobić 
pozostałe mniejsze nacięcia? Jeśli na 
przykład odległość między oznaczeniem 
1 kg a 2 kg wynosi 5 cm, to podziałki 
(oznaczajqce 10, 20, 30 dkg itd.) nacina- 
my co 0,5 cm. Podobnie postępujemy po 
odwróceniu wagi ,,do góry nogami". 
Wieszamy na zaczepie (9) odważniki ko- 
lejno o masie 4 kg, 5 kg, ó kg itd. 

W. W. 

WÓZEK DLA LALKI 

Wózek dla lalki robimy z listewek z 
drewna bukowego lub brzozowego. Mo- 
żna użyć również drewna sosnowego, ale 
trzeba obrabiać je bardzo ostrożnie, gdyż 
łatwo pęka.. 

Wózek składa się z dwóch zawiasowo 
połqczonych ramek. Między poziomymi 
listewkami zawieszone jest miękkie ,, pu- 
dełko" zrobione z tkaniny. 

Najpierw musimy przygotować osiem 
listewek wyciętych według rysunku A (na 
rysunku sq tylko cztery różne listewki; ka- 
żdq z nich musimy wykonać w dwóch e- 
gzemplarzach). Listewki 1 i 2 majq prze- 
krój prostokqtny 10 x 17 mm. natomiast li- 
stewki 3 i 4 sq okrqgłe i majq średnicę 
około 14 mm. 

Otwory w listewkach prostokqtnych 1 
i 2 należy wywiercić jeszcze przed obcię- 
ciem końcówek, co zapobiegnie pęknię- 
ciu drewna. Średnice otworów dopasuje- 
my do średnic końcówek listewek okrqg- 
łych 3a i 4o (np. średnica 10 mm). 
Otwory na osie kół sq dopasowane do 
średnic osi. 

Zasadę montażu wyjaśnia rysunek B. 
Najpierw kleimy ramkę wewnętrznq, Skła- 
da się ona z dwóch krótszych listewek 
prostokqtnych 2, połqczonych poziomymi 
krótszymi listewkami okrqgłymi 4. 

Od strony zewnętrznej nakładamy dru- 
gq ramkę, zestawionq z dłuższych liste- 
wek prostokqtnych 1, połqczonych po- 
przecznie dłuższymi listewkami okrqgłymi 
3. Przez otwory la przekładamy długi 


wkręt. wkręcajqc go w czołowq powie- 
rzchnię listewki 4. Aby drewno nie pękło, 
musimy wywiercić otwór ułatwiajqcy 
wkręcanie wkrętu w listewkę. 

Przez otwory w dolnych końcówkach 
listewek przesuwamy oś kół 5, wciskajqc 
na jej koła końce ó. Osie 5 można zrobić 
z prętów metalowych lub z okrqgłych li- 
stewek z twardego drewna. 

Bardzo ładne kółka do wózka możemy 
zrobić z metalowych pudełek — opako- 
wań filmu, pudełek po kremach lub paś- 
cie do butów. Od wewnętrznej strony dna 
metalowego pudełka óa (rys. C) wsta- 
wiamy kawałek drewna 6b. Drewno przy- 
mocujemy czterema wkrętami lub gwoź- 
dziami. Po wytrasowaniu cyrklem środka 
dna wiercimy od strony blachy otwór, w 
który wciskamy oś 5. Oś 5 obraca się lu- 
źno w otworach ramki wózka i jest na 
stałe połqczona z kółkiem po przeciwnej 
stronie. Po zmontowaniu kółek i osi na- 
kładamy pokrywkę, którq można przykleić 
do dolnej części pudełka. 

Metalowe kółka można pomalować ko- 
lorowq emaliq NITRO-U. 

Na poziomych listewkach zawieszamy 
prostokqtne pudełko uszyte z kolorowej 
tkaniny według wzoru na rysunku D. 

Dwa jednakowe boki 7 symetrycznie 
wszywamy w dłuższy pas tkaniny 8. Przed 
zeszyciem ścianek zaszywamy na górnej 
krawędzi szerokq zakładkę 7a. Po zeszy- 
ciu całego pudełka pod zakładki 7a 
wsuwamy paski grubej tekturki 7b; uszty- 
wniajq one boki pudełka. 

Na rysunku nie podano długości pasa 
8, z którego powstanie dno oraz ścianki 
przednia i tylna całego pudełka. Długość 
tego pasa 8 musimy ustalić doświadczal- 
nie, tak aby dodatkowe ,, skrzydełka" 8a 
i 8b można było założyć na poziome lis- 
tewki drewnianych ramek. 

Najpraktyczniej jest przymocować pu- 
dełko dużymi krawieckimi zatrzaskami, co 
umożliwi łatwe składanie całego wózka. 
W tym celu pod skrzydełkami 8a i 8b 
przyszyjemy cztery duże zatrzaski 9, zapi- 
nane już po założeniu tkaniny na listewki 
ramek 4. 

Do pudełka wózka wkładamy jeszcze 
dno, zrobione z tekturki obciqgniętej 
miękkq tkaninq, oraz poduszeczkę pod 
głowę lalki. 

ADAM SŁODOWY 
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Uwaga I Przypominamy, ze w liliach do redakcji trzeba 
koniecznie podać — oprócz imienia, nazwiska i miejsca 
zamieszkania — również klasą i adres szkoły, do której 
uczęszczacie. 

Kol. JACEK NIEDUŻAK, lat 15, Piorunka 44, 33-3S5 Berest 
_ zo układ scalony SN 7400 lub UCY 7400, a także za 
transformatory krzemowe BC 527 III albo inne odda tor do 
samochodów wyścigowych i ksiqżki pt. „Radiotechnika bez 
wielkich problemów”, „Młody konstruktor”, „ABC gitary" 
oroz antene ferrytową i wiele części radiowych. 

Kol. PIOTR RYBUS, lat 14, Grabierzyce Górne 35, 59-820 
Leśna — ksiqżke pt. „Wszystko o rajdach',' transformator 
głośnikowy C-4245 — 228-1 i różne części radiowe wymieni 
na silniczek 4,5 V oraz broszurki z serii „Zrób to sam". 

Kol. MAREK STACHLEWSKI, lat 14, ul. Poznańska 6/75, 
05-870 Błonie — poszukuje ksiqżek o fotografii i chemii fo- 
tograficznej oraz numerów „Kalejdoskopu Techniki", 
w których »q artykuły z cyklu „Elektroniczne 1 + 1 *= f". 
Do wymiany przeznacza silnik elektryczny 220 V, różne czę- 
ści radiotechniczne i ciekawe ksiqżki. 


Kol. RENATA JUREK, lat 17, ul. Majkowskiego 8 m 6, 
80-321 Gdańsk-Oliwa — interesuje sią chemiq. W zamian 
za aparat Kippa, dwuchromian potasu, ałun potasowo-gli- 
nowy proponuje książki z radiotechniki, takie jak; „Elek- 
tronika dla techników”, „Odbiorniki tranzystorowe", „Bu- 
dowa amatorskiego odbiornika TV", a także kilkanaście 
numerów „Radioamatora i Krótkofalowca" z lat 1961 — 1972. 

Kol. ANDRZEJ DZIAŁEK, lat 15, ul. Narutowicza 20, 48-370 
Paczków — za stare monety i banknoty odda różne części 
radiotechniczne, odznaki, znaczki oraz luźne numery „Ka- 
lejdoskopu Techniki" i „Małego Modelarza" z lat 1972 
—1978. 


Kol. MAREK KOPYCZYNSKI, lat 13, ul. Pomorska 29 m 1. 
50-216 Wrocław — kolegom, którzy pomogą mu w uzyska- 
niu zestawu chemicznego i odczynników, odda silnik 
elektryczny 220 V, transformatory głośnikowe, kondensatory, 
rezystory, dwa głośniki, mikrofony telefoniczne i inne częś- 
ci radiotechniczne. 


Kol. KRZYSZTOF BLICHOWSKI. łat 15, Piskorzyna 25, 
56-160 Wińsko — ca ksiqżki J. Wojciechowskiego pt. „Jak 
zbudować kierowany radiem model" oroz „Pies elektroni- 
czny i Inne ciekawe modele" oferuje słuchawkę do radia 

Kol. ZBIGNIEW MŁYNARSKI, ul. Niepodległości 207/1, 
58-303 Wałbrzych interesuje sie modelarstwem i chciał- 

by korespondować z kolegami o podobnych zainteresowa- 


Kol. JACEK BINASIEWICZ, lat 14, ul. Kamieńskiego 1d/34, 
80-801 Gdańsk-Suchaninc — poszukuje kilku numerów 
„Radioelektryka", „Młodego Technika", „Kalejdoskopu 
Techniki" z bieżącego roku i lat ubiegłych. W zamian od- 
da dwa klasery ze znaczkami pocztowymi. 

Kol. ANDRZEJ SADOWSKI, ul. Sułkowskiego 46/9, 85-642 
Bydgoszcz — za mikrofon dynamiczny lub literaturę tech- 
niczną odstąpi różne części elektroniczne, silniczek spali- 
nowy 1,5 cm 5 i słuchawką telefoniczną. Nawiąże korespon- 
dencje z kolegami interesującymi sie chemią, fizyką, astro- 
nomią i elektroniką. 


SPIS TREŚCI: 

1. Przed dziesięcioma laty, 20 lipca 1969 roku. — 2. Ze Świata. — 3. Myśląca ręka. — ■ 4. Wyprawy do 
środka Ziemi. — 5. Samochód bez tajemnic: Podwozie. — 6. Chemia: Zgrzewanie folii polietyleno- 
wej. — 7. Kącik konstruktora: Waga bezszalkowa. Wózek dla lalki. — 8. Skrzynka pocztowa. — 9. 
Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 

Prenumeratą przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” i urzędy . pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratą w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urządach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratą wyłącznie w urządach pocztowych i u dorączycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok nastąpny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 września — no IV kwartał 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuje RSW „Prasa-Książko-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zł 12,—; — półroczna — zł 24, — ; 

— roczna — zł 48,— 


Druk: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Katowice, 2109-13/79 — 0-9 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencją adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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Wiacie, że dla ochrony przed ko- 
rozją stosuje sią powłoki z mate- 
riałów w niewielkim tylko stopniu 
podlegających niszczącemu wpły- 
wowi czynników atmosferycznych. 
Mogą to być powłoki z: cynku, cy- 
ny, kadmu, niklu, chromu, złota, 
tlenków metali, lakierów, emalii, 
polichlorku winylu i innych termo- 
plastycznych tworzyw. 

Waszym zadaniem jest podanie, 
za pomocą których urządzeń przed- 
stawionych na schematycznych ry- 
sunkach można nakładać powłoki 
z wymienionych materiałów. 

Wszyscy, którzy nadeżią właści- 
we rozwiązanie, wezmą udział 
w losowaniu prądniczek rowero- 
wych. Termin nadsyłania odpowie- 
dzi upływa w dniu ukazania sią 
nastąpnego (sierpniowego) numeru 
w kioskach „Ruchu". 












GENIUSZ 


bez dyplomu 


6 października 1887 roku w szwajcar- 
skiej miejscowości La-Chaux-de-Fonds 
(czytaj: La Szo-de-Fq) przyszedł na świat 
jeden z najwybitniejszych twórców no- 
woczesnej architektury — Le Corbusier 
(czytaj: Le Korbizje). Le Corbusier — to 
nie nazwisko, lecz artystyczny pseudonim 
wielkiego architekta, który przybrał go so- 
bie dopiero w wieku dojrzałym. W rze- 
czywistości zaś nazywał się Charles 
Edouard Jeanneret (czytaj: Szarl Eduar 
Żannere). Imiona i nazwisko mają 
brzmienie francuskie. Francuzem też zos- 
tał (z własnego wyboru) ich właściciel, 



mimo że we Francji znalazł się dopiero 
po upływie dwudziestu jeden lat spędzo- 
nych w swoim ojczystym kraju. 

Zanim jednak do tego doszło, mło- 
dziutki Charles uczęszczał w rodzinnym 
mieście do szkoły sztuk pięknych, ucząc 
się grawerowania i zegarmistrzostwa. Na- 
prawdę jednak interesował się zupełnie 
czym innym. Pasjonowała go miqnowicie 
literatura i sztuka: rzeźba, malarstwo i 
architektura. Mając lat osiemnaście wy- 
budował już pierwszy w swoim życiu dom. 
Po ukończeniu szkoły wyjechał do Włoch, 
Austrii i na Węgry. W rok później zjawił 
się w Paryżu, aby tu równolegle studio- 
wać malarstwo i pracować. 

Pracował więc i uczył się zarazem 
u Augusta Perreta — znakomitego archi- 
tekta, zwanego ojcem żelbetu w architek- 
turze. Po kilku latach znów wyruszył w da- 
lekie podróże, z których wrócił do Szwaj- 
carii, do swego rodzinnego miasta. Tu- 
taj został profesorem szkoły sztuk pięk- 
nych, w, której niegdyś sam się uczył. Wy- 
kłady jego nie cieszyły się jednak popu- 
larnością. W związku z tym ponownie wy- 
jechał do Paryża. W rodzinne strony nig- 
dy już na stałe nie powrócił. 

W latach 1920 — 1925 Le Corbusier re- 
dagował wraz. z kilkoma innymi artysta- 
mi paryskimi pismo poświęcone nowocze- 
snym sztukom pięknym i filozofii. W tym 
też czasie, nie zaniedbując swej twórczo- 
ści malarskiej i rzeźbiarskiej, założył 
pracownię architektoniczną. W pracowni 
tej, skupiającej wielu młodych i zdol- 
nych architektów, były opracowywane 
nowe formy urbanistyki i architektury, 
wyrażające nowe, rewolucyjne na owe 
czasy idee Le Corbusiera, które miały przy- 
świecać genialnemu artyście przez całe 
życie. 

Każdy człowiek ma prawo do słońca, 
przestrzeni i zieleni — twierdził mistrz. Ur- 
banistyka pozbawiona tych trzech czyn- 
ników jest niegodziwa. 

Dla zapewnienia człowiekowi właści- 
wej siedziby — twierdził dalej — cała 
ludzkość powinna dostarczyć wszystkiego, 
co najlepsze, co stanowi najnowsze zdo- 
bycze cywilizacji. W nowoczesnym mieś- 
cie, w bezpośrednim sąsiedztwie miesz- 
kań powinny się znajdować szkoły, świe- 
tlice, żłobki, kluby młodzieży i kluby spor- 


towe. Muszq one być usytuowane wśród 
zieleni, a nie wtłoczone w ciasnq zabudo- 
wę miejs'kq. Nowoczesne miasto — to 
zabudowa wysoka. Zieleń musi podejść 
do stóp tej zabudowy. 

W nowoczesnym mieście poszczegól- 
ne rodzaje komunikacji muszq być pod- 
porzqdkowane człowiekowi. Muszę być 
przeprowadzone oddzielne linie ruchu, 
który osiqga szybkość stu kilometrów na 
godzinę, i linie ruchu o szybkości zaled- 
wie kilku kilometrów na godzinę. Sq to 
przecież dwa różne rodzaje ruchu, które 
na swym styku zbyt często powoduję 
śmierć ludzkq. Urbanistyka narażajęęa 
życie ludzkie jest niegodziwa. 

Architekt — to człowiek, który łqczy w 
sobie postawę artysty z praktycznościę 
inżyniera. Architekt powinien zawsze po- 
szukiwać najlepszych form piękna, w zgo- 
dzie z coraz bardziej narastajqcymi po- 
trzebami człowieka. Współczesny archi- 
tekt zastępuje tradycyjne materiały budo- 
wlane materiałami nowymi, które ma do 
dyspozycji dzięki ciqgłym osiqgnięciom 
przemysłowym. One dajq mu bowiem no- 
we możliwości twórcze. Architekt kocha 
barwy i wykorzystuje walory rzeźby tere- 
nu. 

Tak oto, w znacznym skrócie i uprosz- 
czeniu, przedstawiały się najważniejsze 
zasady, jakie Le Corbusier stosował w 
swej działalności. Może ktoś powiedzieć, 
że to znowu nic tokiego./że przecież we- 


dług takich właśnie zasad buduje się 
dziś miasta i osiedla powszechnie, na 
całym świecie, w każdym cywilizowanym 
i nowoczesnym kraju. To prawda. Jed- 
nakże pół wieku temu było zupełnie ina- 
czej. Wówczas twórca i żarliwy wyznaw- 
ca takich zasad był uważany za fantastę 
i maniaka, wyszydzany, a nawet zwalcza- 
ny. Le Corbusier był atakowany stale, 
przez kilkadziesiqt lat. Nieraz mówił 
o tym z goryczq, nigdy się jednak nie za- 
łamał, lecz wprowadzał w życie swoje 
piękne idee z żelaznq wytrwałościq i nie- 
złomnym uporem. Właśnie dzięki temu 
stał się jednym z największych architek- 
tów współczesnych... 

Powróćmy jednak do kroniki twórczej 
działalności Le Corbusiera: W roku 1922 
w jego pracowni powstał słynny projekt 
„radosnego miasta” dla trzech milionów 
mieszkańców. Miało to być miasto-ogród, 
pełne słońca, czystego powietrza i bujnej 
zieleni, z centrum składajęcym się ze 
skupiska wysokich wieżowców biurowych. 
Projekt ten, który wywołał prawdziwq bu- 
rzę dyskusji, nie został nigdy zrealizowa- 
ny. Był zbyt śmiały na czasy, w których 
powstał. 

Ale czas pracował na korzyść Le Cor- 
busiera. Coraz głośniej było o nim w świę- 
cie. Zaczęły do niego napływać pierwsze 
większe zamówienia. Do takich należało 
między innymi zamówienie na projekt 
gmachu ..Centrosojuzu" w Moskwie. 



Projekt ów, zrealizowany w latach 1929 — 
1931, opracował artysta wraz ze znanym 
ówczesnym architektem radzieckim, Ni- 
kołajem Koili. 

Następne lata przyniosły wielkiemu ar- 
chitektowi wiele sukcesów w różnych kra- 
jach świata. Opracował liczne plany ur- 
banistyczne dla Holandii, Francji, Algierii 
i Brazylii. Najwydajniejsza twórczość Le 
Corbusiera przypadła na lata po drugiej 
wojnie światowej. W roku 1945 został 
mianowany głównym architektem jedne- 
go z francuskich regionów, dla którego 
zrobił plany zagospodarowania prze- 
strzennego. W rok później został eksper- 
tem przy komisjach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych zajmujących się zagad- 
nieniami urbanistyki, architektury i budo- 
wnictwa. Później wybrano go na członka 
Rady Ekonomicznej ONZ. Z ramienia tej 



organizacji współdziałał z najwybitniej- 
szymi architektami w opracowywaniu jej 
słynnej potem siedziby w Nowym Jorku. 


W tym samym czasie Le Corbusier zrer 
a lizował wreszcie wielkie marzenie swego 
życia — ogromny budynek mieszkalny, 
obejmujący mieszkania dla tysiąca sześ- 
ciuset osób i będący całkowicie samo- 
dzielną jednostką urbanistyczną, jak gdy- 
by miasteczkiem w budynku. Oprócz mie- 
szkań mieści ona w sobie również wszyst- 
kie konieczne urządzenia handlowe i u- 
sługowe. Budynek ten stanął w Marsylii. 
Podobne obiekty mistrz wzniósł późnej w 
innych miastach. 

W roku 1948 opracował projekt rozbu- 
dowy stolicy Kolumbii, Bogoty. W dwa la- 
ta później powstał i w następnych latach 



został zrealizowany wspaniały, pełen roz- 
machu projekt Czandigaru — nowej sto- 
licy Pendżabu Wschodniego (Indie). Mia- 
sto to zaskakuje i zachwyca swym dosko- 
nałym rozplanowaniem oraz niezwykłoś- 
cią i pięknem kształtów bajecznie kolo- 
rowych budowli. W innym mieście indyj- 
skim, Ahmedabadzie, mistrz wzniósł 
gmach Muzeum Wiedzy. 

W latach pięćdziesiątych powstały na- 
stępne wielkie architektoniczne dzieła Le 
Corbusiera: wielki budynek mieszkalny 
w Nantes (czytaj: Nant), nazwany 

jak inne, jemu podobne ,, radosnym 
osiedlem", oraz słynna kaplica w Ron- 
champ (czytaj: Rąszan) — świątynia 

o niecodziennych kształtach i oświetleniu 
dającym niezwykłe efekty. 

Wymienione tutaj budowle to tylko 
nieliczne, najważniejsze i najcharaktery- 
styczniejsze dzieła jednego z N najwięk- 
szych geniuszy architektury naszych cza- 
sów. W rzeczywistości był on autorem lub 
współautorem około trzech i pół tysiąca 
projektów najróżniejszych budynków. Na- 
pisał trzydzieści prac teoretycznych, miał 
także w swym artystycznym dorobku wie- 
le dzieł malarstwa, rzeźby i sztuki deko- 
racyjnej. 
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Le Corbusiera szczególnie interesował 
zawsze problem mieszkań dla ludności 
miejskiej. Chodziło mu o mieszkania ta- 
nie, które niczym jednak nie przypomina- 
łyby dawnej tandetnej i ponurej zabudo- 
wy czynszowej ówczesnych miast. Projekty 
swych jednostek mieszkalnych poprzedzał 
dokładnymi studiami społecznymi i psy- 
chologicznymi. 

Z tych właśnie studiów narodził się je- 
go słynny „Modulor" — nowy system 
proporcji architektonicznych. System ten 
powstał z dokładnej analizy wymiarów 
i proporcji ciała ludzkiego oraz czynnoś- 
ci wykonywanych przez człowieka. Opie- 
rając się na tym właśnie systemie, wielki 
architekt projektował całe mieszkalne 


Dodajmy jeszcze, ie twórca ten był 
wielkim zwolennikiem wprowadzania do 
budownictwa, obok nowych systemów 
konstrukcyjnych również nowych materia- 
łów budowlanych. Sam jednak upodobał 
sobie szczególnie beton o surowej, nie 
wykończonej powierzchni. Nierówna 
i szorstka faktura betonu (jak się to fa- 
chowo określa), nosząca ślady deskowań 
stanowi charakterystyczną cechę po- 
wierzchni wszystkich prawie jego dzieł. 

A teraz , na zakończenie, rzecz najbar- 
dziej zadziwiająca: geniusz współczesnej 
architektury był... samoukiem. Nigdy ‘nie 
odbył żadnych fachowych studiów i nigdy 
nie uzyskał dyplomu wyższej uczelni, ofi- 


środowisko człowieka: po- 
szczególne pomieszczenia, 
złożone z nich mieszkania, 
bloki mieszkalne i ich ze- 
społy. Wszystkie zaprojek- 
towane przezeń wielkie jed- 
nostki mieszkalne cechuje 
pragnienie przybliżenia 
człowieka do przyrody, chęć 
dostarczenia mu jak naj- 
więcej światła, powietrza i 
słońca, a także stworzenia 
możliwości przestrzennego 
kształtowania wnętrz owych 
jednostek. 

W tym ostatnim wypadku Le Corbu- 
sierowi chodziło o danie mieszkańcom 
tych obiektów jak największych możliwoś- 
ci swobodnego formowania wnętrz miesz- 
kalnych, odpowiednio do potrzeb i upo- 
dobań. Takie zaś możliwości zapewnia 
uniezależnienie szkieletowej konstrukcji 
budynku od jego wewnętrznego rozpla- 
nowania architektonicznego. To właśnie 
stanowiło istotę opracowanego przez Le 
Corbusiera jeszcze w roku 1914 tak zwa- 
nego ,, Patentu domino” — rewolucyjne- 
go, jak na tamte czasy, projektu żelbeto- 
wej konstrukcji budynku mieszkalnego. 
Konstrukcja ta składa się tylko z płasz- 
czyzn poszczególnych kondygnacji i pod- 
pierających je słupów. Późniejsze wielkie 
jednostki mieszkalne Le Corbusiera, wszy- 
stkie owe „radosne osiedla”, są pod 
względem konstrukcyjnym tylko rozwinię- 
ciem, pogłębieniem i udoskonaleniem 
pierwotnej jego idei. 



cjalnie zezwalającego mu na wykonywa- 
nie wybranego przezeń zawodu. Jedynym 
dyplomem, jaki otrzymał, był honorowy 
doktorat uniwersytetu w stolicy dawnej 
swej ojczyzny, Zurychu... Urzędowe upra- 
wnienia budowlane ten architekt bez dy- 
plomu, lecz o wielkiej już sławie, uzyskał 
dopiero w przeddzień drugiej wojny świa- 
towej. Liczył wówfczas pięćdziesiąt dwa 
lata. 

Po śmierci Le Corbusiera, w roku 1965, 
w pobliżu szczególnie przezeń ulubione- 
go dzieła — wielkiej jednostki mieszkal- 
nej w Marsylii, ustawiono przystanek auto- 
busowy, który nazwano imieniem mistrza. 
Dla współczesnych i 'potomnych przy- 
stankami na drodze genialnej twórczoś- 
ci wielkiego architekta są i pozostaną je- 
go wspaniałe budowle. 

WITOLD SZOLGINIA 
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AWIONETKI 


Czy słyszeliście o samolocie, który choć 
ma silnik, może obyć się bez paliwa, więcej 
— nie ma nawet zbiornika na benzynę? 
Jeśli chcecie się przekonać, że z Was nie 
żartuję, przeczytajcie ten artykuł. 

Nieustannie trwają poszukiwania nowych, 
nie wykorzystywanych dotychczas źródeł 
energii, które pozwoliłyby uniezależnić się 
od najpopularniejszych dziś surowców ener- 
getycznych: węgla i ropy naftowej. Szcze- 
gólnie pilne jest zastąpienie ropy, będącej 
podstawowym paliwem w środkach komuni- 
kacji, ponieważ jej zapasy mogą się wyczer- 
pać w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat. 
Ponadto spalanie ropy i jej przetworów jest 
marnotrawstwem wobec możliwości wyko- 
rzystania jej jako surowca dla przemysłu 
chemicznego. Spośród wielu projektów 
urządzeń obywających się bez klasycznych 
materiałów pędnych tym razem wybraliśmy 
(i omówimy dokładniej) pomysł takiego sa- 
molotu, który energię potrzebną do napędu 
i samodzielnego lotu czerpałby z... promie- 
niowania słonecznego. Idea budowy takie- 
go samolotu, w którym byłyby stosowane 
żiaterie słoneczne i silniki elektryczne — po- 
jawiła się jeszcze przed 25 laty, ale dopie- 
ro teraz, dzięki postępom w różnych dziedzi- 
nach techniki, pomysł ów może być zrealizo- 
wany. 

Mimo że Słońce dzieli od Ziemi odle- 
głość 150 min km, a produkowana prze- 
zeń energia jest rozsyłana w postaci róż- 
norodnych promieniowań we wszystkich 
kierunkach, do naszej planety dociera 

tyl- 


ko promieniowania widzial- 
nego — światła — metr 
kwadratowy Ziemi, gdy 
podczas bezchmurnej po- 
gody Słońce znajduje się w 
zenicie, otrzymuje w ciągu 
sekundy energię 1350 J, co 
j6st równoważne mocy 



1350 W. Tak więc niewielki 
samolot sportowo-turystycz- 
ny, o powierzchni płatów 
20 m 2 , odbierałby w posta- 
ci światła energię odpo- 
wiadającą mocy 27 kW. 

Gdyby istniał sposób bezpośredniej 
zamiany tej energii na energię mecha- 
niczną bez żadnych strat, sytuacja byłaby 
doskonała. W powietrze wzbija się wiele 
lekkich samolotów o silnikach takiej sa- 
mej, a nawet mniejszej mocy. Niestety 
efektywna zamiana energii światła bez- 
pośrednio w energię ruchu ciął nie 
jest obecnie możliwa. W warunkach 
ziemskich najkorzystniejszy sposób — to 
pokrycie całej górnej powierzchni samo- 
lotu bateriami słonecznymi. Pod wpły- 
wem promieniowania widzialnego stają 
się one źródłem energii elektrycznej. 
Energia ta może być wykorzystywana do 
poruszania silnika elektrycznego, on zaś 
z kolei — bezpośrednio lub za pomocą 
odpowiedniej przekładni — napędzałby 
śmigło samolotu. 

Nie potrafimy budować urządzeń, któ- 
re by zamieniały jeden rodzaj energii na 
inny bez strat. Takim przemianom towa- 
rzyszą nieuchronnie ubytki przetwarzanej 
energii, zazwyczaj rozproszonej w postaci 
ciepła. To samo dotyczy samolotu korzy- 
stającego z energii słonecznej, przy czym 
najmniej sprawnym elementem przewidy- 
wanym w jego konstrukcji są baterie sło- 
neczne. Tak więc w praktyce tylko część 
intensywnego strumienia światła może 
być wykorzystana do napędu samolotu 
słonecznego. Trzeba było dwudziestu kil- 
ku lat badań i prób, by w sposób wyraź- 
ny zwiększyć sprawność baterii słonecz- 
nych, a jednocześnie by nowe lekkie i 
wytrzymałe zarazem materiały konstruk- 
cyjne pozwoliły zbudować aparat latają- 
cy, zdolny do samodzielnego lotu mimo 
niewielkiej mocy silnika. 


Baterie słoneczne, jeden z najistotniej- 
szych podzespołów słonecznego samolo- 
tu, zdobyły sobie popularność dzięki 
astronautyce. Wyposaża się w me więk- 
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Atomy krzemu Si twouące sieć krystalicznq. Podwójne li* 
nie tymbolizują powiązanie za pomocq elektronów z zew- 
nętrznej powłoki atomu. Na każdy atom Si przypadajq śre- 
dnio cztery elektrony. Atom arsenu At (rys. a) ma o je- 
den elektron więcej, który jest w związku z tym słabo zwią- 
zany z siecią krystaliczną. Ułatwia on przewodzenie prądu 
przez kryształ krzemu. 

szość wysyłanych poza Ziemię sztucznych 
satelitów i statków kosmicznych. Ale nie- 
wiele osób się orientuje, jak te baterie 
słoneczne sq zbudowane i jak działają. 
Poświęćmy im więc trochę uwagi. Słysze- 
liście zapewne o materiałach półprze- 
wodnikowych stosowanych w elektronice 
do wytwarzania diod, tranzystorów i ukła- 
dów scalonych. Są to substancje o wła- 
ściwościach elektrycznych pośrednich 
między izolatorami a przewodnikami prą- 
du. Najpopularniejszym materiałem pół- 
przewodnikowym jest obecnie krzem. Jest 
to pierwiastek czterowartościowy. A więc 
zewnętrzną powłokę jego atomów stano- 
wią cztery elektrony. Krzem jest ciałem 
krystalicznym. Jego atomy układają się w 
regularną sieć przestrzenną, a zewnętrz- 
ne elektrony są wspólnie utrzymywane 
przez sąsiadujące ze sobą atomy. Można 
nawet mówić o chwilowym wymienianiu 
przez atomy między sobą elektronów 
tworzących ich zewnętrzne powłoki. Jed- 
nak zarówno każdy z atomów, jak i cały 
kryształ pozostają w równowadze elek- 
trycznej, ponieważ na każdy z atomów 
krzemu przypadają średnio cztery elek- 
trony. Jeżeli krzem zawiera niewielką do- 
mieszkę pierwiastka pięciowartościowe- 
go, na przykład fosforu, następuje zakłó- 

Podobnle atom boru B, który ma 
o 1 elektron mniej niż atom Si, ułatwia przewodzenie. 
a brakujący w tym wypadku elektron tworiy „dziurę" zacho- 
wującą się tak jak elektron o ładunku dodatnim. 



cenie regularnej budowy sieci krystalicz- 
nej. Atom fosforu ma na zewnętrznej po- 
włoce pięć elektronów, o jeden elektron 
więcej od atomu krzemu. Ten piąty elek- 
tron, nadmiarowy dla znajdujących się w 
sąsiedztwie atomów krzemu, jest związa- 
ny z siecią krystaliczną stosunkowo słabo 
i może być przemieszczany wewnątrz 
kryształu kosztem niewielkiej energii. 

Kryształ krzemu może być domieszko- 
wany także atomami pierwiastka trójwar- 
tościowego, na przykład boru. Atom boru 
ma na zewnętrznej powłoce tylko trzy 
elektrony. Sąsiadujące z nim atomy krze- 
mu mają więc towarzysza uboższego od 
nich o jeden elektron. W krysztale po- 
wstaje obszar, w którym do trwałej rów- 
nowagi brakuje jednego elektronu. Ob- 
szar taki nosi nazwę dziury, a pod wzglę- 
dem elektrycznym zachowuje się podob- 
nie do opisanego poprzednio nadmiaro- 
wego elektronu. Może być między innymi 
stosunkowo łatwo przemieszczany we- 
wnętrz kryształu, przy czym w przeciwień- 
stwie do elektronu ma oczywiście ładu- 
nek dodatni. W celu uzyskania baterii 
słonecznej wytwarza się kryształy krzemu, 
których jedna część jest domieszkowana 
atomami pierwiastka pięciowartościowe- 
go, a druga — trójwartościowego. W 
pierwszej z nich, oznaczonej literą n, wy- 
stępują więc elektrony nadmiarowe, w 
drugiej zaś — oznaczonej literą p — 
dziury. 

Powiedzieliśmy już, że elektrony nad- 
miarowe i dziury są słabo związane z sie- 
cią krystaliczną. Wystarczy więc stosun- 
kowo niewielki dopływ energii z zewnątrz, 
by je uwolnić i spowodować ich przepływ 
z obszaru n do p (elektrony) oraz z p do 
n (dziury). 

W bateriach słonecznych takimi do- 
starczycielami energii z zewnątrz są 
kwanty, czyli najmniejsze porcje, swego 
rodzaju cząsteczki światła. Przy stałym 
dopływie kwantów świetlnych między ob- 
szarami powstaje napięcie elektryczne. 
Jeśli podłączy się do nich za pomocą 
przewodów jakiś odbiornik, to popłynie 
przezeń prąd. Bateria słoneczna przetwa- 
rza tym samym energię niesioną przez 
światło na energię elektryczną. 

Sprawność pierwszych baterii słonecz- 
nych zbudowanych przed ćwierć wie-v 
kiem wynosiła zaledwie jeden procent. 


Do dzisiaj udało się jq zwiększyć kilku- 
nastokrotnie. Baterie mają najczęściej 
postać krążków o średnicy kilku centyme- 
trów i grubości kilku dziesiątych milime- 
tra. Z zewnątrz zabezpieczone są war- 
stewką przezroczystego materiału. W sa- 
molocie słonecznym mogłoby to być lek- 
kie tworzywo sztuczne o nazwie mylar. 
Między warstwą ochronną a właściwą 
baterią znajduje się napylana, cienka — 
dzięki temu również przezroczysta — 
elektroda odprowadzająca prąd elek- 
tryczny. Jedna bateria wytwarza napięcie 
0,5 V, a dostarczany prąd zależy od jej 
powierzchni. W praktyce łączy się ze sobą 
szeregowo i równolegle setki i tysiące 
elementarnych ogniw, dzięki czemu z ba- 
terii słonecznych można pobierać znacz- 
ne nawet moce. W prototypowych nie- 
wielkich samolotach słonecznych byłaby 
to moc wynosząca kilka kilowatów. 

Prace nad samolotem napędzanym 
energią słoneczną są prowadzone w kilku 
krajach, między innymi w Wielkiej Bryta- 
nii, Stanach Zjednoczonych, RFN, Japo- 
nii i Austrii. 

Projekty prototypowych aparatów la- 
tających tego typu przewidują budowę 
lekkich motoszybowców, zdolnych do lotu 
w korzystnych warunkach atmosferycz- 
nych nawet bez użycia silnika. Energia 
zbierana za pomocą baterii słonecznych 
mogłaby być w tym czasie gromadzona 
w akumulatorze srebrowo-cynkowym i 
wykorzystywana z chwilą pogorszenia się 
warunków oświetlenia. Akumulatory mia- 
łyby również wspomagać start samolotu. 
W Austrii pomyślnie wystartował i odbył 
dwunastominutowy samodzielny lot mo- 
toszybcwiec wyposażony w zestaw aku- 
mulatorów o masie 60 kg i silnik o mocy 
10 kW. Z kolei w USA modele latające, 
zdalnie sterowane falami radiowymi, o 
rozpiętości skrzydeł do 10 m i masie 
10 kg, wyposażone w baterie słoneczne 
i silniki o mocy około 500 W, przekracza- 
ły pułap 5 km. Wysokość, na jaką będą 
mogły wznosić się słoneczne awionetki, 
jest bardzo istotna. Muszą one przecież 
wznieść się ponad chmury odcinające 
światło. 

Japończycy i Anglicy proponują dodat- 
kowy (oprócz akumulatorów) sposób 


wspomagania napędu w chwilach naj- 
większego obciążenia. Pilot miałby sta- 
wać się okresowo kolarzem, który peda- 
łując poruszałby dynamo — pomocnicze 
źródło energii elektrycznej używane bez- 
pośrednio do zasilania silnika lub do 
doładowywania akumulatorów. Rozwią- 
zanie takie przewidzieli między innymi 
obywatele brytyjscy: I rvi ng i Morgan. Sa- 
molot, który budują już pięć lat, ma skrzy- 
dła o rozpiętości . 23 m i powierzchni 
35 m-. Rozmieszczone na. nich baterie 
słoneczne mają dostarczyć moc elek- 
tryczną 6,5 kW. Ma ona zapewnić wzno- 
szenie w tempie 90 m/min oraz lot pozio- 
my z maksymalną prędkością 100 km h. 
Najkorzystniejsza prędkość będzie znacz- 
nie mniejsza (40 km h). Czas utrzymania 
się w powietrzu w najbardziej sprzyjają- 
cych warunkach oświetlenia — wkrótce 



przed i po południu w bezchmurny dzień 
— ma dochodzić do 4 godzin. W ciekawy 
sposób umieszczono śmigło: oś jego 

obrotu jest tylną częścią kadłuba. 

W tym roku w różnych państwach co 
najmniej kilka sąjriolotów słonecznych 
ma wkroczyć w końcową fazę budowy lub 
rozpocząć próby w locie. W maju na 
przykład prasa doniosła o udanym star- 
cie w USA samolotu zasilanego energią 
słoneczną; z prędkością 50 km'h przebył 
on na wysokości 15 m blisko 1 km. Jest to 
jeszcze jeden dowód, że opisywana od- 
miana samolotu nie jest tylko pomysłem, 
który nie stoi w sprzeczności z prawami 
fizyki. To także urządzenie technicznie 
wykonalne. Na razie jego rozpowszech- 
nienie wstrzymują wysokie jeszcze koszty, 
głównie baterii słonecznych. Można o- 
czekiwać, iż w najbliższych latach znacz- 
nie się one obniżą. Można się też spo- 

9 


dziewać, że będzie się zwiększała spraw- 
ność baterii słonecznych, akumulatorów 
i silników elektrycznych stosowanych w 
samolotach słonecznych, a jednocześnie 
zmniejszy się ciężar tych urządzeń. 

Ciche samoloty słoneczne, które nie 
będą zatruwać powietrza spalinami — to 
atrakcyjna i być może niezbyt odległa 
przyszłość lotnictwa sportowo-turystyczne- 


go. Nie można wykluczyć, że ze słonecz- 
nego napędu będą korzystać także więk- 
sze samoloty pasażerskie i transportowe. 
Przecież jeszcze nie tak dawno, bo w 
ubiegłym wieku, uważano, że zbudowane 
przez człowieka aparaty cięższe od po- 
wietrza nigdy nie wzniosą" się ponad Zie- 
mię. 

JERZY WIERZBOWSKI 



5E8 ffljeMNTS 

W poprzednim odcinku ,, Samochodu 
bez tajemnic" mówiliśmy o silniku — 
pierwszym mechanizmie układu napędo- 
wego. Drugim mechanizmem tego ukła- 
du jest sprzęgło. 

Ry». 1. Zespól napędowy samochodu i napędem pnednim 



skrzynia biegów sprzęgło sil 



Jak sama nazwa wskazuje, sprzęga 
ono, czyli łączy coś z czymś. Sprzęgło łą- 
czy w sposób kontrolowany dwa elemen- 
ty: wał korbowy silnika ze skrzynią bie- 
gów. Zaleta sprzęgła polega na łączeniu 
i rozłączaniu tych elementów według ży- 
czenia kierowcy, dzięki czemu może on 
włączać biegi, ruszać z miejsca i zatrzy- 
mać samochód. Kierowca steruje sprzę- 
głem również z kabiny (przedziału pasa- 
żerskiego) za pomocą przycisku dźwigni, 
nazwanej pedałem sprzęgła (naciska nań 
nogą). 

Skrzynia biegów — to trzeci mecha- 
nizm układu napędowego samochodu. 
Umożliwia ona przede wszystkim osiąga- 
nie przez samochód różnych prędkości, 
tak jak w rowerze wyścigowym, w któ- 
rym różne prędkości osiąga się za po- 
mocą przerzutki łańcuchowej. Kolarze 
posługują się przerzutką w zależności od 
warunków drogowych, kierowca samo- 
chodu również. W samochodowej skrzyni 
biegów znajduje się zestaw kół zębatych. 
Łącząc je ze sobą w różny sposób uzy- 
skuje się różne przełożenia odpowiada- 
jące kolejnym biegom. Do ruszania z 
miejsca służy bieg pierwszy, zwany naj- 
niższym; do jazdy szybkiej po dobrej i 
prostej drodze służy bieg najwyższy, zwa- 
ny bezpośrednim. Biegi pośrednie — 
między najniższym i najwyższym — służą 
do rozpędzania samochodu, do jazdy na 
zakrętach i w miejscach, w których szyb- 
kość jest ograniczona. Samochodowa 
skrzynia biegów ma jeszcze jeden bieg, 
bardzo potrzebny; jest nim bieg wstecz- 
ny, umożliwiający jazdę do tyłu. Kierow- 
ca steruje skrzynią biegów za pomocą 
dźwigni, zwanej dźwignią zmiany biegów. 
Sterowanie polega na ustawianiu dźwig- 
ni w odpowiednim położeniu i w ten spo- 
sób sprzęganiu lub rozłączaniu kół zęba- 
tych. Położeń jest tyle, ile jest biegów: 
kilka do przodu, tzn. do jazdy naprzód, 



jedno do jazdy do tyłu oraz takie, które 
nazywa się położeniem neutralnym. 
Dźwignia ustawiona w tym położeniu nie 
włqcza żadnego biegu. Układ napędo- 
wy samochodu ma wówczas przerwę, 
zwaną czasami luzem, co oznacza, że na- 
pęd z silnika nie jest i nie może być wte- 
dy przekazywany na koła napędowe. 
Jeszcze jeden taki „luz" można uzyskać 
za pomocą wspomnianego sprzęgła, lecz 
różnica jest taka, że w sprzęgle „luz" 
uzyskuje się i likwiduje w sposób łagod- 
ny, płynny. Ma to swoje odbicie podczas 
ruszania samochodem: „luz" w sprzęgle 
pojawia się wtedy, gdy kierowca przyciś- 
nie pedał sprzęgła; kiedy zwolni nacisk 
- „luz" przestaje istnieć. Natomiast 
dźwigni zmiany biegów, którą kierowca 
ustawia ręką, nie trzeba trzymać. 

Kolejnym mechanizmem układu napę- 
dowego jest przekładnia główna. Jest 
ona umieszczona między kołami napędo- 
wymi samochodu. Przekładnia ta ma me- 
chanizm różnicowy. Podczas jazdy moc 
silnika jest przekazywana przez sprzęgło, 
skrzynię biegów i przekładnię główną 
do mechanizmu różnicowego, a stąd 
przez półosie do kół napędowych. Me- 
chanizm różnicowy umożliwia napędza- 
nie kół napędowych — lewego i prawe- 
go — z jednakową prędkością lub z róż- 
nymi prędkościami. To jest największa 
zagadka tego mechanizmu. Musimy ją 
sobie wyjaśnić. Otóż mechanizm różnico- 
wy podczas jazdy na wprost nie pracuje, 
natomiast podczas jazdy na zakrętach 
włącza się do pracy. Dlaczego podczas 
zakrętów tak, a podczas jazdy na wprost 
nie? Na zakręcie koła z jednej strony sa- 
mochodu muszą obracać się szybciej niż 
koła z jego drugiej strony. Oto przykład. 
Dwóch rowerzystów jedzie obok siebie 
na takich samych rowerach. Ponieważ 
jadą obok siebie, jadą z jednakową 
prędkością. Pedałami również kręcą z ta- 
ką samą prędkością. Zbliża się zakręt. 
Jeśli zakręt jest w lewo, to rowerzysta z 
lewej strony jedzie po wewnętrznej stro- 
nie zakrętu, a drugi rowerzysta jedzie po 
stronie zewnętrznej. Otóż aby rowerzyści 
mogli jechać w dalszym ciągu obok sie- 
bie, rowerzysta jadący po zewnętrznej 
stronie musi na tym zakręcie pedałować 
szybciej. Droga, jaką ma do przejechania, 
jest dłuższa niż droga rowerzysty jadące- 


go po wewnętrznej stronie. Na zakręcie 
w prawo rowerzysta jadący z lewej strony 
musi przyspieszyć. Taką właśnie pracę 
wykonuje mechanizm różnicowy podczas 
zakrętu. Napędzając oba koła napędo- 
we musimy jednocześnie przyspieszać 
obroty koła znajdującego się po ze- 
wnętrznej stronie zakrętu. 

Teraz już wiemy, że układ napędowy 
składa się z następujących elementów: 
silnika, sprzęgła, skrzyni biegów, prze- 
kładni głównej wraz z mechanizmem róż- 
nicowym. półosi kół napędowych i kół 
napędowych. W samochodach układ na- 



Rys. 2. Przekładnia główna z wałem napędowym i półosi a- 
mi — napęd tylny 


pędowy jest wbudowany bardzo różnie. 
Wiemy, że silnik może być z przodu lub 
z tyłu samochodu. Jeśli jest z przodu, to 
koła napędowe mogą być z przodu lub 
z tyłu. Jeśli silnik jest umieszczony z ty- 
łu, to koła napędowe są tylko z tyłu. 

W rozwiązaniach, w których silnik znaj- 
duje się z przodu samochodu, a napędza 
koła tylne, np. fiat 125p lub warszawa, w 
układzie napędowym pojawia się jeszcze 
jeden element, zwany wałem napędo- 
wym. Silnik ze sprzęgłem i skrzynią bie- 
gów montuje się w jeden zwarty ze- 
spół. Nie sięga on aż do kół tylnych, do 
przekładni głównej. W tej właśnie sytua- 
cji do połączenia skrzyni biegów z prze- 
kładnią główną stosuje się wał napędo- 
wy. Natomiast wówczas, gdy silnik jest z 
przodu i napędza przednie koła, jak np. 
w syrenie, trabancie, albo wtedy, gdy sil- 
nik jest z tyłu i napędza koła tylne, np. 
fiat 126p, skoda, wał staje się zbędny. 
Taki ujcład napędowy, gdy silnik, sprzę- 
gło, skrzynia biegów i przekładnia głów- 
na z mechanizmem różnicowym tworzą 
jeden zwarty blok, nazywa się układem 
zblokowanym. 

JERZY SĘDŁAK 
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Warszawa 



W roku 1926 kapitan Bolesław Orliński wraz z mechanikiem 
Leonem Kubiakiem odbyli rajd powietrzny na trasie: Warszawa — 
Tokio — Warszawa, seryjnym samolotem typu Breguet XIX B-Z 
z silnikiem o mocy 330 kW (450 KM) i szybkości przelotowej, 
185 km/h. 

Wystartowali w Warszawie 27 sierpnia. Obaj lotnicy pokortafi 
trasę o łącznej długości 22 600 km; przebywali w powietrzu 12t 
godzin i 16 minut. Do Warszawy przybyli 25 września 1926 roku; 
Część powrotnej drogi odbył kapitan Orliński na uszkodzonym sa- 
molocie. Przelot oceniono bardzo wysoko w kołach lotniczych. Dla 
upamiętnienia tego przelotu proponujemy Wam grę towarzyską- 
polegającą na „przelocie" tą samą trasą, nad tymi samymi mias- 
tami, w których lądowali kapitan Orliński z mechanikiem Kubia- 
kiem, a mianowicie nad: Moskwą, Kazaniem, Omskiem, Krasna- 
jarskiem, Czitą, Harbinem, Shenyangiem (dawna nazwa Mukden) 

I Tokio. 



TU- 144 

2p00k»/h 


ŁOŚ 

400knUh 


snojarsk 


Harbin 


Shenyang 


Do dyspozycji mamy sześć samo- -3 
lotów — od tych, które należą już °° 

do historii lotnictwa, do najnow- 
szych: RWD — 8, Łoi, AN-24, IŁ-18, 

TU-104 i TU-144. 


N-24 

OOkm/h 


Do gry używamy dwóch sześcien- 
nych kostek, ścianki pierwszej ma- 
lujemy (lub naklejamy kolorowe pa- 
pierki) na kolory takie, jakimi ozna- 
czone są poszczególne linie trasy 
lotu, a więc na: niebiesko, czerwo- 
no,. zielono, pomarańczowo, fioleto- 
wo, żółto. 


RWD -8 

lOOknyt, 


Drugo kostka ma na trzech 
ściankach oczka od jednego 
do trzech; na pozostałych 
ściankach naklejamy kartecz- 
ki z napisami: burza, mgła, 
awaria. 

W grze może brać udział 
dowolna liczba uczestników. 
Grający kolejno rzucają obie 
kostki jednocześnie. Jeśli na 
pierwszej kostce ukaże się np. 
kolor fioletowy, znaczy to, że 
dany etap grający „przeleci" 
na samolocie „Łoś", który 
rozwija przędkość 400 km/h. 
Liczba np. dwóch oczek na 
drugiej kostce oznacza ilość 
godzin lotu. W tej sytuacji 
grający posuwa się o 800 km, 
gdyż lecąc z prędkością 400 
km/h przez 2 godziny pokona 
trasę długości ośmiu kilome- 
trów. Zasada ta dotyczy oczy- 
wiście wszystkich sześciu sa- 
molotów. 

Jeśli na drugiej kostce uka- 
że się napis burza, grający 
opuszcza jedną kolejkę rzu- 
tów; napis mgła oznacza, iż 
opuszcza dwie kolejki, a awa- 
ria — trzy kolejki. Swoje po- 
zycje na trasie grający o- 
znaczają pionkami. 

Gra ta jest jednocześnie 
konkursem, którego rozwiąza- 
nie możecie przysłać do re- 
dakcji. W rozwiązaniu należy 
podać dane techniczne wy- 
mienionych wyżej sześciu sa- 
molotów, takie jak: 

— moc lub ciąg silników 

— nośność lub liczba miejsc 

— zasięg 

— pułap 

— rok skonstruowania pro- 
totypu. 
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Zanim przystąpiłem do pisania tego artykułu, 
przeprowadziłem niewielką ankietę. Kilkunastu 
osobom zadałem pytanie, czy wiedzą co to takie- 
go autostrada. Kilka z nich niemal się na mnie 
obraziło o to pytanie. Jakże bowiem można pytać 
o rzecz tak oczywistą i powszechnie znaną! Wszy- 
scy oczywiście od razu mi wyjaśnili, że autostrada 
— to nowoczesna droga o dwu jezdniach, przez- 
naczona do dalekobieżnego ruchu samochodo- 
wego. Niektórzy z zapytanych za przykład takiej 
drogi w Polsce podali niezbyt dawno temu odda- 
ne do użytku drogowe połączenie Warszawy z 
Katowicami. 

Przytoczona definicja autostrady jest w zasa- 
dzie słuszna, jednakże nie daje dostatecznej 
orientacji w tym, czym w rzeczywistości jest auto- 
strada. Przykład drogowego połączenia Warsza- 
wa — Katowice został użyty błędnie. Połączenie 
to nie jest bowiem autostradą, tylko drogą szyb- 
kiego ruchu samochodowego. 

Wyjaśnijmy więc wreszcie, czym’w istocie jest 
autostrada i czym różni się od innych dróg. Auto- 
strada jest to droga zaprojektowana i wybudowa- 
na wyłącznie dla szybko poruszających się po- 
jazdów samochodowych i w ogóle nie służąca 
graniczącym z nią nieruchomościom: domom mie- 
szkalnym i różnym obiektom użyteczności publicz- 
nej. Pod żadnym warunkiem nie mogą się na niej 
znaleźć inne pojazdy (na przykład rowery czy po- 
jazdy konne), które ze względu na swoją ograni- 
czoną prędkość i ograniczony zasięg poruszania 
się mogłyby ów ruch hamować lub nawet zagro- 
zić bezpieczeństwu. 


Na autostradach nie ma też oczywiście żad- 
nych jednopoziomowych skrzyżowań z drogami 
dla pieszych. Wjazd różnych, nieuprawnionych po- 
jazdów na autostradę byłby zresztą bardzo utrud- 
niony, ponieważ wszelkie jej skrzyżowania z in- 
nymi drogami są różnopoziomowe, a zjazdy z 
dróg i wjazdy na drogi, z którymi autostrada się 
krzyżuje na różnych, nieraz kilku poziomach, so 
możliwe tylko w miejscach specjalnie do tego 
przystosowanych. 

Autostrada składa się z dwóch wyodrębnionych 
jezdni o przeciwnych kierunkach ruchu, przedzie- 
lonych od siebie pasem nie przeznaczonym do ru- 
chu, zazwyczaj zazielenionym. Każda jezdnia 
jest podzielona na dwa pasy (lub więcej), na któ- 
rych pojazdy poruszają się z różną prędkością: 
pasy wewnętrzne (te od strony pasa zieleni roz- 
dzielającego jezdnie) są przeznaczone dla pojaz- 
dów szybkich, zewnętrzne — dla wolniejszych. W 
określonych miejscach autostrady jezdnia się po- 
szerza; poszerzenia te są przeznaczone na czaso- 
wy postój samochodów zmuszonych z jakichś po- 
wodów do przerwania jazdy. Przy autostradzie 
są usytuowane w określonych odstępach urzą- 
dzenia obsługi samochodów (stacje paliwoWe, 
stacje napraw, parkingi) oraz różne obiekty dla 
potrzeb kierowców (restauracje, kawiarnie, 
motele itp.), często ze sobą połączone w jednym 
obiekcie. 

Tak więc podstawowym zadaniem autostrady 
jest przede wszystkim zapewnienie maksymalnej 





dziesięć państw zgodnie podjęło się urzeczywist- 
nienia tak porywającej idei, łączącej narody do- 
słownie i w przenośni. 

Na podstawie umowy zawartej między Polską 
a UNDP rozpoczęło w Warszawie pracę Cen- 
tralne Biuro Projektu Transeuropejskiej Autostrady 
Północ — Południe. Biuro to prowadzi obecnie 
wstępne studia i badania, które za pewien czas 
posłużą do opracowania konkretnego już projek- 
tu autostrady. Jej ostateczny program i przebieg 
nie zostały jeszcze ustalone. Na razie opracowa- 
no mapę, która jedynie orientacyjnie ustala ży- 
czenia i potrzeby poszczególnych państw uczest- 
niczących w tym wielkim komunikacyjnym zamie- 
rzeniu. 

Nim liczne ekipy robocze wejdą na trasę budo- 
wy gigantycznej autostrady, każde z państw ucze- 
stniczących w jej realizacji może na mapie wno- 
sić swoje poprawki. Autostrada Północ — Połud- 
nie, choć budowana wspólnie przez dziesięć 
państw oraz kierowana przez Centralne Biuro — 
na każdym swoim odcinku jest i pozostanie wła- 
snością poszczególnych państw. 


płynności i bezpieczeństwa od- 
bywającego się na niej szybkie- 
go ruchu samochodowego oraz 
wygoda uczestników tego ruchu. 

Takich nowoczesnych arterii 
komunikacyjnych nie ma w Pol- 
sce zbyt wiele. Jak dotychczas, 
mamy w naszym kraju tylko je- 
den odcinek autostrady długości 
139 kilometrów. Tyle samo auto- 
strad w przybliżeniu mają: Nor- 
wegia, Finlandia, Węgry i Turcja. 

Prawdziwym „bogaczem" auto- 
stradowym jest Republika Fede- 
ralna Niemiec, którą pokrywa gę- 
sta sieć takich arterii o łącznej 
długości aż 6200 kilometrów. Na 
drugim miejscu znajdują się Wło- 
chy (5300 kilometrów), na trze- 
cim Francja, której autostrady 
liczą łącznie 3400 kilometrów 
długości. 

W poszczególnych krajach sie- 
ci autostrad są projektowane tak, 
aby łączyły się one w sposób 
logiczny z sieciami autostrad w 
krajach sąsiednich. Pozwala to 
na tworzenie wielkich systemów 
autostradowych z międzynaro- 
dowymi komunikacyjnymi magi- 
stralami szybkiego ruchu samo- 
chodowego, łączącymi ze sobą 
różne, nieraz nawet bardzo odle- 
głe kraje. Obecnie najdłuższą 
tego rodzaju magistralą w Euro- 
pie jest autostrada prowadząca od 
stolicy Francji, Paryża, aż do mia- 
sta Reggio di Calabria (czytaj 
Redżdżio di Kalabria) na połud- 
niu Włoch. Jej długość wynosi 
2000 kilometrów. 

Niebawem, za jedenaście 
lat, na mapie europejskich auto- 
strad pojawi się nowa, potężna 
magistrala komunikacyjna, najdłuższa z dotych- 
czasowych. Wystarczy powiedzieć, że długość tej 
arterii, przecinającej całą Europę z północy na 
południe, wyniesie aż 10 000 kilometrowi Auto- 
strada ta budzi szczególne zainteresowanie w Pol- 
sce, ponieważ właśnie w naszym kraju narodziła 
się już osiem lat temu jej idea. Autostrada roz- 
poczyna się w Polsce, w Gdańsku, i przejdzie 
przez nasz kraj około 700-kilometrowym odcin- 
kiem z północy na południe, od Bałtyku po Kar- 
paty. 

Na przełomie lat 1971 i 1972 rząd polski wspól- 
nie z rządem węgierskim wystąpił do instytucji 
wchodzącej w skład ONZ, zwanej Programem 
Rozwoju Narodów Zjednoczonych (szerzej znanej 
pod skrótem jej angielskiej nazwy: UNDP), 

z wnioskiem budowy Transeuropejskiej Autostra- 
dy Północ — Południe. Wniosek spotkał się z ży- 
wym zainteresowaniem krajów, przez które auto- 
strada miałaby przebiegać. W roku 1974 rozpo- 
częły one starania, aby przedstawiony projekt 
zrealizować. W historii współpracy między naro- 
dami nie było jeszcze takiego wypadku, aby aż 
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Ta wielka magistrala komunikacyjna będzie się 
więc składać z autostrad krajowych, liczących w 
Austrii około 450 km, w Bułgarii — około 350 km, 
w Czechosłowacji — około 300 km, w Grecji — 
około 800 km, w Jugosławii — około 1600 km, 
w Polsce — około 700 km, w Rumunii — około 
900 km, w Turcji — około 400 km, na Węgrzech 
— około 600 km i we Włoszech — około 100 km. 
Połączy ona między innymi Morze Bałtyckie 
z Adriatykiem, Morzem Czarnym i Morzem Egej- 
skim oraz wzajemnie przybliży Karpaty, Góry 
Bałkańskie i Alpy Dynarskie. 

Jako dalekobieżna arteria szybkiego ruchu sa- 
mochodowego nie będzie ona przebiegać przez 
miasta, będzie jednak wiodło stosunkowo nieda- 
leko stolic poszczególnych państw i będzie mia- 
ła z nimi dogodne połączenia drogowe. Trudno 
jeszcze mówić o szczegółach trasy. Każde 
z państw uczestniczących w budowie autostrady 
ma w tym zakresie wolną rękę i może sobie wy- 
brać układ dla siebie najdogodniejszy. 

Polski odcinek autostrady będzie przebiegać od 
rejonu Gdańska przez Polskę centralną i opuści 
teren naszego kraju w rejonie Cieszyna. 


W Czechosłowacji będzie ona przechodzić przez 
rejon Ostrawy i Brna do rejonu Bratysławy. Tam 
rozgałęzi się w dwóch kierunkach: austriackim i 
węgierskim. Kierunek austriacki przejdzie obok 
Wiednia i dalej przez obszary zachodniej Austrii 
do Włoch, gdzie połączy się z gęstą, w zasadzie 
zupełnie już gotową siecią autostrad włoskich. 
Budowa odcinka w północnych Włoszech będzie 
bardzo trudna zarówno ze względu na górzysty 
teren, jak i z uwagi na obszary sejsmiczne (za- 
grożone trzęsieniami ziemi) w rejonach Tarvisio 
i Udine. 

Węgierski kierunek autostrady poprowadzi do 
rejonu Budapesztu, w którym znajdą się nowe od- 
gałęzienia autostrady. Jedno z nich, południowo- 
-zachodnie, przejdzie przez Węgry w pobliżu je- 
ziora Balaton do Rijeki na jugosłowiańskim wy- 
brzeżu Adriatyku. Zasadniczy kierunek Transeuro- 
pejskiej Autostrady Północ — Południe przejdzie 
od Budapesztu na południowy wschód, po dro- 
dze rozgałęzi się jeszcze w dwóch kierunkach: na 


południe — do Jugosławii, zapewniając najkrót- 
szą komunikacją z centrum wybrzeża Adriatyku, 
oraz na wschód — do Rumunii i tam zakończy 
się w Konstancy nad morzem Czarnym. 

Główny kierunek trasy wielkiej magistrali ko- 
munikacyjnej prowadzi z Węgier przez rejony Bel- 
gradu i Niszu w Jugosławii do Grecji. Tutaj w 
rejonie Salonik znajdują się dwa kolejne odga- 
łęzienia autostrady: jedno do Aten, drugie zaś do 
Ihumenicy, portu greckiego w pobliżu granicy al- 
bańskiej. Portowa „końcówka" z tego drugiego od- 
gałęzienia zostanie połączona regularną komu- 
nikacją promową z siecią autostrad w południo- 
wych Włoszech. 

Zasadnicza trasa autostrady pobiegnie z Niszu 
przez rejon Sofii i południowe obszary Bułgarii 
do Turcji. Autostrada „przeskoczy" Bosfor i włą- 
czy się w system komunikacji drogowej krajów 
Bliskiego Wschodu: Syrii, Iraku i Iranu. Wcześniej 
jednak jeszcze jedno, niewielkie odgałęzienie 
poprowadzi do któregoś z tureckich portów nad 
Morzem Czarnym. Stworzy to możliwość łączone- 
go transportu drogowo-morskiego przez Morze 
Czarne z Konstancy do Turcji. 

Cała autostrada zostanie, jak to się fachowo 
określa, zunifikowana, czyli ujednolicona pod 
względem wymiarów, konstrukcji i wszelkich przy- 
należnych do niej urządzeń. Odnosi się to nie 
tylko do technicznych cech autostrady, ale rów- 
nież do rozmaitych rodzajów obsługi podróżnych 
— ich odprawy paszportowo-celnej na przejściach 
granicznych oraz korzystania z różnych obiektów 
usługowych: moteli, restauracji, kawiarni, stacji 
paliwowych itp. Architektoniczne ukształtowanie 
owych obiektów będzie w różnych krajach oczy- 
wiście różne, ale ogólne zasady ich funkcjono- 
wania i rozplanowania podobne. Jadący auto- 
stradą będą więc zawsze zorientowani w tym, na 
co i gdzie w swojej podróży liczyć. 

Unifikacja autostrady ma na celu przede wszy- 
stkim zwiększenie i utrzymanie płynności ruchu 
na niej. Na całym swoim przebiegu będzie się 
ona składać z dwóch jezdni (dla obu kierunków 
ruchu), z których każda będzie miała co najmniej 
dwa pasy ruchu. W pobliżu większych ośrodków 
miejskich liczba pasów będzie oczywiście więk- 
sza. Przewidziane są również tak zwane pasy 
awaryjne dla samochodów, które muszą przer- 
wać jazdę, oraz dodatkowe pasy ruchu na wznie- 
sieniach, przeznaczone dla pojazdów wolniej- 
szych, tamujących w tych miejscach ruch na za- 
sadniczych pasach autostrady. Szerokość każde- 


go pasa ruchu wyniesie 3,75 metra, a minimalna 
szerokość zazielenionego pasa rozdzielającego 
jezdnie — 4 metry. 

Ustalono również obowiązującą na autostradzie 
przeciętną prędkość poruszania się pojazdów; 
wyniesie ona 120 kilometrów na godzinę. Warto 
tu również wspomnieć, że dla zapewnienia bez- 
pieczeństwa wszystkie znaki drogowe usytuowane 
przy autostradzie zostaną umieszczone na słu- 
pach szczególnie łatwo łamliwych, nie stanowią- 
cych większego zagrożenia dla najedżdżającego 
na nie samochodu. 

Prace nad wstępnym projektem Transeuropej- 
skiej Autostrady Północ — Południe zostaną wyko- 
nane w ciągu kilku najbliższych lat. Nie oznacza 
to bynajmniej, że w poszczególnych krajach prace 
budowlane nie rozpoczną się wcześniej. Już obe- 
cnie, m.in. w Bułgarii i Czechosłowacji, buduje 
się pewne fragmenty autostrad krajowych, które 
wejdą w skład omawianej wielkiej magistrali ko- 
munikacyjnej. Wszystkie projekty niezbędne do 
jej budowy wykonują zgodnie z miejscowymi po- 
trzebami specjaliści z poszczególnych krajów. 
Centralne Biuro Projektu jest jedynie koordyna- 
torem tych prac. Zajmuje się ono, jak już wspo- 
mniano, ujednoliceniem rozwiązań inżynierskich 
(np. wjazdów i zjazdów z autostrady, kilkupozio- 
mowych skrzyżowań, węzłów drogowych itp.) 
oraz obiektów budowlanych przy autostradzie, a 
także jej oznakowania. 

Instytucja pn. Program Rozwoju Zjednoczonych 
Narodów uczestniczy w bardzo wielu różnych i 
ważnych budowach na całym świecie. Spośród 
nich można tu dla przykładu wymieniać choćby 
Drogę Transsaharyjską w Afryce, prace przy za- 
gospodarowywaniu rzeki Senegal tamże czy rzeki 
Mekong w Azji. 

Magistrala Transeuropejska Północ — Południe 
jest jednak przedsięwzięciem największym. Wyko- 
nawcą projektu polskiego odcinka autostrady jest 
Centralne Biuro Projektowo-Badawcze Dróg 
i Mostów „Transprojekt". Sporządziło ono plan 
pracy, który będzie urzeczywistniony przy współ- 
działaniu z różnymi instytucjami naukowymi oraz 
różnymi innymi zainteresowanymi instytucjami 
i przedsiębiorstwami. 

Wielka magistrala samochodowa o długości 
blisko 10 000 kilometrów ma być gotowa około 
1990 roku. Wszystko wskazuje na to, że w jej bu- 
dowie nie będzie opóźnień. Nie pozwoli na to jej 
ogromne znaczenie komunikacyjne. 

W. S. 
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Czterech chłopców w niedzielą rano 
wyruszyło na przystań. Chcieli pożyczyć 
dwa kajaki i wybrać się na wycieczkę. Po 
drodze spotkali bosmana. Powiedział im, 
że właśnie naprawia cztery kajaki, bo by- 
ły nieszczelne; trzy już uszczelnił, jeden 
musi poczekać. 

— Poczekajcie i wy na mnie na po- 
moście, niedługo wrócę — powiedział. 

Chłopcy poszli na przystań. Kajaki le- 
żą na pomoście, ale tu nie widać, który 
jest nieszczelny. Czekają, czekają, a bo- 
smana nie ma. Jego żona, widząc, że się 
już niecierpliwią, powiedziała im, że mo- 
gą zaryzykować i wziąć kajaki takie, ja- 
kie chcą, bo one tylko trochę przecieka- 
ją, więc najwyżej zamoczą się im rzeczy. 
A sprawdzić tego tak szybko nie spraw- 
dzą, bo kajaki były tylko trochę nieszczel- 
ne. Chłopcy zaczęli się zastanawiać. 

— Ja to zaraz policzę — powiedział 
Jacek. 

— Co policzysz? — zapytali koledzy. 

— No, 'jakie są szanse, że z 
dwóch kajaków wybranych losowo z 
czterech co najmniej jeden będzie szczel- 
ny; do niego włożymy rzeczy i będzie do- 
brze. 

— Najpierw muszę policzyć — kom- 
binował na głos — na ile sposobów 
można wybrać dwa kajaki z czterech, a 
potem — w ilu kombinacjach będzie co 
najmniej jeden szczelny. Iloraz tej drugiej 
liczby przez pierwszą będzie miarą 
prawdopodobieństwa, czyli szansy, że z 
dwóch losowo wziętych kajaków będzie 
co najmniej jeden dobry. 

Po pewnym czasie obliczył, na ile spo- 
sobów można z czterech kajaków wybrać 
dwa. 

— Teraz — rozumował dalej — muszę 
zanalizować, w ilu z tych kombinacji 
dwóch kajaków co najmniej jeden jest 
sprawny. 

— Nie męcz się dalej — powiedział 
Janek, który niby obojętnie obserwował 


wysiłki Jacka — już idzie bosman. A 
twoje pracowicie wyliczone prawdopo- 
dobieństwo — dodał — wynosi 1, czyli 
w każdym wypadku zawsze szansa, że 
wśród dwóch kajaków jeden będzie 
szczelny, wynosi 1:1. 

— Po prostu ja najpierw pomyślałem, 
a tyś od razu zaczął liczyć. Przecież jeśli 
tylko jeden kajak jest nieszczelny, to bio- 
rąc dwa, w najgorszym razie weźmiemy 
ten przeciekający, a ten drugi już musi 
być szczelny. Ale nie martw się — po- 
cieszył na zakończenie — skoro już tyle 
policzyłeś, to możesz rozwiązać inne za- 
danie: bierzemy dwa kajaki i do jednego 
wkładamy rzeczy. Jaka jest szansa, że 
włożymy je do kajaka szczelnego? Prze- 
cież od razu i tak byśmy nie wiedzieli, 
który jest szczelny, i takie prawdopodo- 
bieństwo warto było policzyć. 

A wy wiecie, jak to policzyć? Rozwią- 
zanie i inne zadania z obliczeniem praw- 
dopodobieństw podajemy niżej. 

Zadanie można rozwiązać takq metodą, jaką 
zastosował Jacek. Można też inaczej, i chyba 
prościej, konstruując tzw. drzewko prawdopodo- 
bieństwa. Wybieramy więc pierwszy kajak. Mo- 
żliwości są dwie: albo będzie szczelny (s), albo 
— nie (n). Z punktu 0 (rys.) rysujemy dwie gałę- 
zie (s oraz n). Wobec tego, że wśród czterech 
kajaków jeden jest nieszczelny, a trzy szczelne, 
szanse wybrania szczelnego wynosi 3:4, 
nieszczelnego 1 :4. Liczby te piszemy obok od- 
powiednich gałęzi. Przystępujemy do wyboru dru- 
giego kajaka. Teraz wybieramy z trzech kajaków. 
Jeśli za pierwszym razem wybraliśmy kajak 
szczelny, to na pomoście zostały dwa szczelne 
i jeden nieszczelny, jeśli zaś wybraliśmy nie- 
szczelny — na pomoście zostały same szczelne 
kajaki (jak to zaznaczyliśmy na rysunku przy od- 
powiednich punktach). Wybierając drugi kajak 
możemy w pierwszym przypadku (tzn. jeśli za 
pierwszym razem wybraliśmy szczelny) wybrać 
szczelny — z szansą 2:3 lub nieszczelny — z 
szansą 1:3. W drugim przypadku istnieje tylko 
możliwość wyboru szczelnego kajaka, czyli mo- 
żemy wybrać tylko taki kajak z szansą 1:1. 

Nasze drzewko mówi nam więc nie tylko, ile 
i jakie dwukajakowe kombinacje powstaną w 
wyniku losowego wyboru dwóch kajaków z 
czterech (ss, sn, ns), ale też z jakim prawdopo- 
dobieństwem każda z tych trzech kombinacji zo- 
stanie zrealizowana. Mianowicie: szansa wyboru 
3 2 1 

dwóch szczelnych kajaków wynosi: — • 3 = - 
szansa, że pierwszy wybrany będzie szczelny, 
drugi zaś nieszczelny, wynosi: 4 ‘ 3 = 4 
szansa, że pierwszy będzie nieszczelny, a drugi 
szczelny — 4 ‘ 1 = 4 Oczywiście, jest nam 
wszystko jedno, czy pierwszy jest szczelny, a 
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drugi nie, czy odwrotnie. Zatem 
szansa, że jeden będzie szczelny, 
a drugi nieszczelny, wynosi 

1 + - 1 = . Zatem prawdo- 

4 4 2 

podobieństwo, że z dwóch 
kajaków jeden będzie szczelny, 
wynosi 2 ; prawdopodobień- 

stwo, że jeden będzie szczelny, 
a drugi — nie, wynosi 2 

Janek więc miał rację; drzew- 
ko mówi, że w każdym przypad- 
ku wybierzemy co najmniej je- 
den szczelny kajak, a obliczenia 
potwierdzają, że prawdopodo- 
bieństwo co najmniej jednego 
i , i 

szczelnego wynosi 2 r 2 ^ 1 
Wybierając więc losowo jeden 
kajak na rzeczy spośród dwóch 
mamy następujące szanse, że 
będzie on szczelny: w pierwszym 
przypadku (ss): 1, 

— w drugim przypadku (sn lub 



" 4 S > : 2 

Wobec tego, że pierwszy przypadek realizuje 
i 

się prawdopodobieństwem 2 , szansa wy- 
boru szczelnego kajaka z dwóch wybranych spo- 
śród czterech na pomoście wynosi w tym przy- 
1 i 

podku: 

Drugi przypadek realizuje się z prawdopodo- 
bieństwem 2 ; w takim razie szansa wyboru 

szczelnego kajaka z dwóch wybranych spośród 
czterech na pomoście wynosi w tym przypadku: 
1 1 1 

2 2 4 

Zatem ostatecznie szansa wyboru szczelnego 
kajaka z dwóch wybranych spośród czterech na 
1 1 3 

pomoście wynosi: + — = ~ 


Chcesz sprawdzić, czy zrozumiałeś tę metodę? 
Rozwiąż więc obydwa zadania (i Jacka, i Janka) 
w przypadku, gdy wśród czterech kajaków na po- 
moście dwa są szczelne, a dwa — nie. Odpo- 
wiedź: ^ (zadanie Jacka), (zadanie Janka). 
JJwaga: w tej wersji zadań drzewko prawdopo- 
dobieństwa będzie miało więcej gałęzi (dlacze- 
go?). 

Za pomocą drzewka prawdopodobieństwa moż- 
na też rozwiązywać inne zadania. Oto przykłady: 
Jakie jest prawdopodobieństwo, że w dwóch 
kolejnych rzutach monetą wypadnie: 

a) co najmniej raz orzeł 

b) dwa razy orzeł? 

Jakie jest prawdopodobieństwo, że w trzech 
kolejnych rzutach monetą wypadnie: 

a) co najmniej raz orzeł 

b) tylko raz orzeł 

c) dwa razy pod rząd orzeł 

d) dwa razy orzeł 

e) co najmniej dwa razy orzeł 
ł) trzy razy orzeł? 

Jakie jest prawdopodobień- 
stwo, że w dwóch kolejnych rzu- 
tach kostką do gry: 

a) suma oczek z obydwu rzu- 
tów będzie liczbą parzystą 

b) suma oczek z obydwu rzu- 
tów będzie większa od n = 1, 
9, 10, 11, 12, jeśli w pierw- 
szym przypadku wypadła 
szóstka 

c) suma oczek z obydwu rzu- 
tów będzie większa od n = 1, 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 
12 ? 

Z. PŁOCHOCKI 



4 kajaki 0 

( 3 s + 1 n) 
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Wszyscy, którzy w terminie nadeślq prawidłowe odpowiedzi na konkurs ze strony 12 i 13, wezmę 
udział w losowaniu sprzętu turystycznego. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się nastę- 
pnego (wrześniowego) numeru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnqtrz numeru, 
należy odcięć i nakleić na kartkę pocztowę z rozwięzaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorę udziału 
w losowaniu nagród. Adresować należy: 00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 1004, Redakcja „Kalejdo- 
skop Techniki", koniecznie z dopiskiem „konkurs". 



ELEKTRONICZNY STRÓŻ 


Chcemy dziś zaproponować Wam zro- 
bienie prostego układu, który nazwaliś- 
my elektronicznym stróżem. Takie urzq- 
dzenie może się Wam przydać na przy- 
kład do ochrony obozu harcerskiego, 
gdyż dźwiękiem sygnalizuje pojawienie 
się intruza. System alarmowy włącza się 
po zerwaniu cienkiego drutu otaczające- 
go chroniony teren. Wyłączenie alarmu 
może nastąpić dopiero po naciśnięciu 
przycisku P, umocowanego w miejscu 
znanym tylko gospodarzom obozowiska. 
Do wykonania układu potrzebne są na- 
stępujące elementy: dwa tranzystory 

BC 527, BC 108 lub BF 520, tranzystor 
BC313, opornik 16 kQ, opornik 15 kQ, 
opornik 2,2 KQ, dwa kondensatory 0,1 ^F, 
głośnik do radia tranzystorowego, wyłącz- 


nik, ponadto płytka montażowa, drut 
0 0,2 mm, lutowie oraz ewentualnie pu- 
dełko plastykowe służące jako obudowa. 

Po zmontowaniu układu (bez podłą- 
czonego drutu tworzącego pętlę wokół 
obozu i przycisku P) włączamy baterię. 
Jeżełi w głośniku słyszymy ciągły, ostry 
ton, znaczy to, że urządzenie jest spraw- 
ne. Jeśli głośnik milczy, musimy odszukać 
błędy w połączeniach. 

Gdy sprawdzimy działanie „stróża”, 
umieszczamy go w trudno dostępnym 
miejscu i łączymy z przygotowanym dłu- 
gim odcinkiem drutu (w punktach A i B) 
oraz przyciskiem wyłączającym P. Odci- 
nek drutu rozciągamy na niewielkiej wy- 
sokości wokół obozowiska, tak by nie 
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wtajemniczona osobno, wchodząca w no- 
cy na chroniony teren, musiała spowodo- 
wać jego zerwanie. Proponujemy użycie 
przewodu miedzianego 0 0,2 i umiesz- 
czenie go na wysokości 0,5 m. 


Inną wersję elektronicznego stróża, do 
ochrony szuflady z naszymi skarbami, 
przedstawimy w dziesiątym numerze. 

ROMAN KOZAK 


DESKA NA WROTKACH 


To proste urządzenie znane jest już w 
innych krajach, cieszy się tam nawet nie- 
małą popularnością, dostarcza bowiem 
wielu przyjemności, a nawet sportowych 
emocji. Również u nas zdobyło ono sobie 
uznanie, o czym świadczą liczne listy do 
redakcji. Na Wasze prośby powtarza- 
my (z nru 6 77) opis wykonania tej 
prostej konstrukcji. Potrzebne są do tego 
następujące materiały: deska, sklejka, 
gwoździe, śruba o średnicy 8 do 10 mm, 
wkręt, guma (może być z dętki), blacha 
grubości co najmniej 0,5 mm oraz wrotki 
i jedno kółko o średnicy około 50 mm, 
osadzone na obrotowej podstawie (jest. 
to kółko meblarskie, które możecie ku- 
pić w sklepie z artykułami żelaznymi lub 
w warsztacie mechanicznym). 

Całe urządzenie ma 77 cm długości, 
1Ó i cm szerokości i 2 cm grubości. 
Wierzch stanowi sklejka grubości 5 mm, 
którą przybijamy do deski i dwóch listew 
bocznych poszerzających ten pokład. Z 
tyłu pod pokładem przybijamy poprzecz- 
nie dwa kawałki deski odgrywające rolę 
klocków hamulcowych dociskanych do 
podłoża podczas jazdy (gdy ciało od- 
chyla się do tyłu). W odległości 20 cm od 
tylnej krawędzi wiercimy otwór na śrubę 


mocującą zespół dwóch kółek wykręco- 
nych z wrotki. Kółka umieścimy w stabili- 
zującej je rynience, wygiętej z prostokąta 
blachy, i przykręcamy do spodu pokładu 
dwoma wkrętami. Przez dodatkowy, wy- 
wiercony na środku rynienki otwór, przy- 
mocowujemy do pokładu śrubą z nakręt- 
ką zespół kółek. Kółko z obrotową pod- 
stawą umieścimy 12 cm od przedniej kra- 
wędzi pokładu, na osi deski. Zaopatruje- 
my kółko w uchwyt na gumę utrzymującą 
je w pozycji umożliwiającej jazdę na 
wprost. Uchwyt ten — około 7 cm długo- 
ści — robimy z blachy założonej na „wi- 
delec" kółka. W przewiercone dwa otwo- 
ry (patrz rysunek) wkładamy zawleczkę z 
drutu (może być też z gwoździa) mocują- 
cą pasek z gumy. Koniec nie naciągnię- 
tej gumy przymocowujemy blaszką z 
wkrętem do spodu pokładu. 

Na takiej desce na wrotkach można 
jeździć po pochyłościach albo jak na 
hulajnodze po terenie płaskim o gładkiej 
nawierzchni. Aby zrobić skręt lub zaha- 
mować, musicie odchylić ciało w odpo- 
wiednią stronę. Jazda na desce jest 
trudna, wymaga bowiem umiejętności u- 
trzymania równowagi. 

KRZYSZTOF CHORZEWSKI 
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Kol. KRZYSZTOF MICHAŁEK, lat 14, ul. Jagiellońsko 
la/24, 41-200 Sosnowiec — luźno numery czasopism techni- 
cznych, takich jak: „ABC Techniki”, „Modelarz", „Hory- 
zonty Techniki”, „Miody Technik" itp. oraz broszurki z se- 
rii „Zrób to sam' wymieni no tranzystor mocy typu TG 70, 
TG 71, lub TG 72, dwa tranzystory germanowe malej mocy, 
dowolnego typu i fotodiodo germanową typu TG 2. 

Kol. ANDRZEJ ZBLEWSKl, lot 17, Plac Wolności 5/1, 
83-110 Tczew — nasz stały czytelnik prosi kolegów o pomoc 
w powiększaniu swoich zbiorów numizmatycznych. Za stare 
monety i banknoty odda odczynniki chemiczne, szkło labo- 
ratoryjne, części radiotechniczne, akwarium, ciekawe książ- 
ki i czasopisma oraz znaczki pocztowe polskie I zagrani- 
czne. 

Kol. JAROSŁAW KUCYBAŁA. lat 13. ul. Murowianka 6/7, 
32-700 8ochnia — za różne części radiotechniczne odstąpi 
broszurki z serii „Typy broni i uzbrojenia", luźne numory 
„Modelarza" i „Młodogo Techniko”, książki pt. „Kosmo- 
nautyka” i „Rodzino Słońca” oraz transformator z diasko- 
pu. 

Kol. AGNIESZKA SWIRTA, lot 12, ul. Kolorowa 26/20, 
02-495 Warszawa-Ursus — ma bardzo różnorodne zainte- 
resowania, chciałaby nawiązać kontakt listowy z rówieśni- 
kami. 


Kol. GRZEGORZ UJMA, ul. B. Chrobrego 17/97, 40-681 
Katowice — za metalowe modele samochodów, nalepki, 
katalog samochodowy i części do kolejki TT odda bogaty 
zestaw odczynników chemicznych i szkła laboratoryjnego, 
książki chemiczne, oparat fotograficzny „Smieno 6M” I lu- 
źne numery „Młodego Technika". 

Kol. PIOTR DZIAŁDOWSKI, lat 14, Przydwóż, 87-214 
Płużnica — poszukuje sllniczka do modeli latających oraz 
transformatora z 220 V na 5V; oferuje w zamian silniczki 
elektryczne 4,5 V, a także luźne numery „Skrzydlatej Polski" 
i „Plany Modelarskie". 

Kol. DARIUSZ BEDNARZ, lat 13, ul. Langiewicza 9/15, 
28-200 Staszów — silniczek 4,5 V i trzy numery „Malago 
Modelarza” {2, 5, 6 z 1977 r.} wymieni na znaczki poczto- 
we. 


Nagrody — klucze szwedzkie — za poprawne 
odpowiedzi na konkurs ogłoszony w nrze 5/79 
wylosowali: Robert Aleszko, Czaplinek; Radek 
Chrząsiowski, Kiełczawice; Robert Goczał, Łódź; 
Krzysztof Kępski, Chełmno; Wiesław Szczęsny, 
Chojnice. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w 
drodze losowania — otrzymują: Bogusław Borzyk, 
Przysieki; Jarosław Buzderewicz, Brzeg Dolny; Ja- 
cek Drążkiewicz, Warszawa; Robert Zwolski, Czę- 
stochowa; Robert Kopczyński, Łódź; Grzegorz Ku- 
buś, Szczecin; Eugeniusz Niewiński, Grajewo; Ma- 
riusz Polenik, Sosnowiec; Robert Papież, Gole- 
niów; Remigiusz Pogan, Białystok; Roman Rapacz, 
Raba Wyżna; Krzysztof Roguz, Łowicz; Roman 
Rokita, Elbląg; Kazimierz Sroka, Kraków; Robert 
Wojakowski, Wrocław. 

Rozwiązanie konkursu: 1 — wiertarka; 2 — dłu- 
gopis; 3 — aparat fotograficzny; 4 — samowar; 
5 — zapalniczka; 6 — okulary; 7 — bateria; 8 
— buty. 


i kcsu: 

1. Geniusz bez dyplomu. — 2. Słoneczne awionetki. — 3. Samochód bez tajemnic. — 4. Gra — konkurs. 

5. Transeuropejska Autostrada Północ-Południe. — 6. Wesoła matma. — 7. Kącik konstruktora: 

Elektroniczny stróż. Deska na wrotkach. — 8. Skrzynka pocztowa. — 9. Ze świata. 


PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 2Ś. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski. B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 



Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa-Ksjążka-Ruch” • , - ... 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miej- 
scowościach zoś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

do 10 września — na IV kwartał , , ., „ „ , 

Frenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prosa-Kslązka-Rueh , 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: _ kwartalna — zł 12,— ; — półroczna — zł Z4,— : 

— toczna — zł 48, — .... , .. V.-. 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckiej 12. 
00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 


Indeks 36250 


Druk: PZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” Katowice, 2429-13/79 — G-4 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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PRODUKCJA AMONIAKU 
NA PUSTYNI 

Amerykańscy uczeni z Uniwer- 
sytetu San Diego udowodnili, że 
do produkcji amoniaku wystar- 
czy powietrze, słońce i ... piasek. 
Proces odbywa się samorzutnie 
— bez udziału człowieka. 

W trakcie badań prowadzo- 
nych w warunkach pustynnych 
uzyskiwano do 25 kg amoniaku 
rocznie z powierzchni jednego 
hektara. 

Piasek zawierający związki że- 
laza i dwutlenku tytanu odgrywa 
w procesie rolę katalizatora. 


Źródłem azotu jest powietrze, 
natomiast niezbędną temperaturę 
zapewniają promienie słoneczne. 



LĄDOWY PAROWIEC 

W Australii kontynuowane są 
badania nad zastosowaniem sil- 
nika parowego do samochodu 
osobowego. 

Próby są prowadzone na sa- 
mochodzie FORD FALCON, w 
którym wmontowano silnik paro- 
wy. 

Prędkość maksymalna jazdy 
wynosi 136 km/h, a zużycie pali- 
wa 10 — 12 1/100 km. 

Pojazd charakteryzuje się m.in. 
tym, że jego silnik pracuje cicho, 
a spaliny są mniej szkodliwe. 

Cena 4 zł 


MINIATUROWY 
WYKRYWACZ KŁAMSTW 

Już w tym roku będą sprzeda- 
wane w USA miniaturowe wykry- 
wacze kłamstw. 

Urządzenie wielkości ręczne- 
go zegarka ma 8 diod fotolu- 
minescencyjnych umieszczonych 
na tarczy zewnętrznej. 

Zaświecenie się wszystkich 
lampek świadczy o prawdomów- 
ności rozmówcy. Świecenie jed- 
nej lub dwóch lampek wskazuje 
na wzrost napięcia w głosie, wy- 
wołanego próbą przekazania fał- 
szywej informacji. Przewidywana 
cena wykrywacza — 30 dolarów. 



LASEROWY KONTROLER 


W szwedzkiej tabryce papieru 
zainstalowano system kontroli 
jakości papieru. Emitowana za 
pomocą lasera wiązka światła 
kierowana jest przez wirujący 
pryzmat na szybko przesuwającą 
się taśmę papieru. Z 'drugiej 
strony taśmy umieszczony jest 
czujnik rejestrujący natężenie 
światła przenikającego przez 
papier. Wszelkie wady na papie- 
rze powodują zmianę natężenia 
odbieranego światła, co jest re- 
jestrowane na specjalnym licz- 
niku. 

Przekroczenie ustalonej liczby 
wad na powierzchni papieru po- 
woduje automatyczne włączenie 
systemu sygnalizacyjnego. 



HEŁM Z FILTREM 

W USA opracowano konstruk- 
cję nowoczesnego hełmu dla 
spawaczy. 

Hełm wyposażony w szybkę 
przysłonięto specjalnym filtrem 
o zmiennej przepuszczalności 
szkodliwych dla oczu promieni 
ultrafioletowych. Gęstość optycz- 
na filtru zwiększa się automaty- 
cznie w momencie powstania tu- 
ku na elektrodzie spawalniczej. 
Filtr zasila mała bateria, która 
wystarcza na 500 godzin pracy. 

Hełm całkowicie zabezpiecza 
spawacza przed szkodliwym od- 
działywaniem promieni, stwarza- 
jąc jednocześnie optymalne wa- 
runki pracy we wszystkich fazach 
spawania. 

REGULACJA OŚWIETLENIA 

Uczeni radzieccy skonstruowali 
system regulacji dziennego o- 
świetlenia wnętrz światłem sło- 
necznym. Szyby okienne pokryte 
są specjalną powłoką chromową, 
która pod wpływem prądu elek- 
trycznego zmienia przepuszczal- 
ność promieni słonecznych. 


System może być sterowany 
automatycznie za pomocą prze- 
twornika elektrycznego. 



RYBY W AZOCIE 


W ZSRR skonstruowano spe- 
cjalną aparaturę chłodniczą 
przeznaczoną do przechowywa- 
nia ryb łowionych w Morzu Czar- 
nym. 

Aparatura ta, montowana w 
kontenerach przeznaczonych do 
przewożenia ryb, utrzymuje tem- 
peraturę — 2°C wystarczającą 
do zabezpieczenia produktu 
przed zepsuciem. 

Do wytwarzania niskiej tempe- 
ratury wykorzystano zjawisko pa- 
rowania skroplonego azotu. 
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pcy pod napięciem nie niższym niż 
Dzięki temu ładowanie będzie 
Obiegało nieco szybciej. 

W celu przyłączenia do sieci oświetle- 
wej podłączamy do transformatora ka- 
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Oddajemy do Waszych rqk numer spe- 
cjalny opracowany na podstawie przysła- 
nych przez Was materiałów, między innymi 
na konkurs „Dzieci — dzieciom". Wszyst- 
kim młodym autorom serdecznie gratulu- 
jemy! 

A oto wyniki konkursu: 

I nagroda — minikalkulator — 
Aleksander Jensko z Chełmna; 

II nagroda — miernik elektryczny 
— Jacek Wójcik z Warszawy; 

III nagrody (równorzędne) — kolej- 
ki elektryczne — Piotr Szumski z 
Żuromina i Andrzej Skorupski z 
Jarosławia. 

Nagrody pocieszenia — komplety cyrkli o- 
trzymujg: Andrzej Bechta, Daniel, Bereza, 
Ireneusz Blajer, Beata Bros, Andrzej Bu- 
cior, Chrystos Kiertikas, Ryszard Kłos, Da- 
riusz Kozub, Wiesław Kruk, Witold Ol- 
szewski, Robert Osada, Tadeusz Siupik, Ja- 
rosław Stolarski, Marek Tokarski, Tadeusz 
Wiejkut, Jarosław Zieliński. 




OSTATNIA WYPRAWA 
KAPITANA 


„Dzisiaj na orbitę wokółziemską wpro- 
wadzone zwierciadło o powierzchni stu 
kilometrów kwadratowych. Tor lotu zwier- 
ciadła dobrano tak, że będzie ono stale 
oświetlać znaczną część nocnej półkuli 
Ziemi". 

„Informator Układu Słonecznego" 
Z gazety 
25 czerwca 2031 r. 


Rozdział III 

Celem wyprawy była gwiazda oznaczo- 
na Symbolicznym Ładunkiem Ogólnym 
„Ń" Całkowitej Energii — w skrócie 
SŁOŃCE. 

Rozdział IV 

Sześć planet obiegających' gwiazdę zo- 
stało już szczegółowo zbadanych, lecz nie 



Rozdział I 

Olbrzymi gwiazdolot fotonowy RO- 
PUSZKA (Rakietowy Obiekt Patrolowy 
Uzbrojony w System Zapłonu z Kontrolo- 
waną Anihilacją) mknął poprzez prze- 
strzeń i czas. 

Rozdział II 

W tyle pozostawały, wesoło mrugające 
do gwiazdolotu, różnobarwne konstela- 
cje. On zaś mknął nieustannie, wciąż da- 
lej i dalej. 


natrafiono tam na żadne, choćby nikłe 
ślady życia. I oto teraz gwiazdolot RO- 
PUSZKA zbliżał się do siódmej planety! 

Rozdział V 

Statek znajdował się już w niewielkiej 
cd niej odległości, gdy do kabiny wpadł 
niespodziewanie porucznik Pa Nikarz... 

Rozdział VI 

...i zawołał: „Na kursie pojawił się sta- 
tek kosmiczny podobny do naszego. Jego 
prędkość wydaje się taka sama jak na- 
sza !" 
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Rozdział VIII 



Surowy kapitan statku, Cicha Czem, 
który wisiał na ścianie, wczepiwszy się w 
nią swymi pięcioma zakrzywionymi 
szczypcami, z zaciekawieniem spojrzał na 
porucznika trojgiem różnokolorowych 
oczu: ,,Czy mogłoby to nie być świade- 
ctwem działania istot rozumnych?” 


Statki zbliżały się do siebie. Kapitan 
rozkazał, by za pomocą lasera nadano 
sygnały ostrzegawcze w kierunku napot- 
kanego obiektu, lecz ten jak echo powtó- 
rzył taki sam ciąg sygnałów świetlnych. 
To było niepojęte! 

Rozdział IX 

Pojazdy jak gdyby przyciągane jakąś 
tajemniczą siłą nieustannie zbliżały się 
do siebie. Obiekt nadlatujący z przeciw- 
ka ani myślał hamować. „Trzy stopnie w 
lewo” — Czem spokojnie wydał rozkaz 
skierowany do pierwszego pilota Za Bija - 
ka. 

Rozdział X 

Ale zbliżający się statek także zmienił 
kurs o trzy stopnie w lewo! 

Rozdział XI 

„Teraz pięć stopni w prawo!” — za- 
rządził kapitan głosem zdradzającym nie- 
pokój. Nie mógł pojąć postępowania istot 
znajdujących się w napotkanym pojeź- 
dzie. Gdybyż on wiedział, iż nie ma tam 
żadnej żywej istoty! 

Rozdział XII 

Pilot Za wypełnił polecenie i po wszy- 
stkich znajdujących się w gwiazdolocie 
przeszedł dreszcz przerażenia. Zbliżająca 
się rakieta idealnie powtórzyła manewr. 
Stałe się oczywiste: ona chce doprowa- 
dzić do zderzenia. 



Rozdział XIII 



Nie było wyjścia. Na ha- 
mowanie było już za póź- 
no — powstająca przy tym 
siła uśmierciłaby kosmo- 
nautów. Próbowali wyko- 
nać jeszcze kilka uników, 
lecz za każdym razem dru- 
ga rakieta wiernie kopio- 
wała ich zachowanie. To 
oznaczało koniec! 


Rozdział XIV 

Kapitan uporczywie wpa- 
trywał się w widoczny na 
ekranie stereowizora zbli- 
żający się gwałtownie sta- 
tek. „Dlaczego jest on bli- 
źniaczo podobny do nasze- 
go pojazdu?" — prze- 
mknęło mu przez myśl. W 
tym samym momencie RO- 
PUSZKA ugodziła w obcy 
gwiazdolot. 

Rozdział XV 

Pękł pancerz, zawaliły się przegrody i 
z pięknej rakiety pozostała jedynie kupa 
złomu. Nie wiadomo skąd pojawiły się 
odłamki szkła. A obcy statek zniknął bez 
śladu... 

Rozdział XVI 

Było to ostatnie spotkanie kapitana Ci- 
cha Czem z inną rakietą kosmiczną. Cho- 
ciaż właściwie spotkany obiekt trudno by- 
ło nazwać inną rakietą. Przecież był to 
jego własny statek, jego ROPUSZKA! 

EPILOG 

Przewodniczący Rady Racjonalnego 
Wykorzystania Kosmosu, Sergiusz Pietro- 
wicz Artebuzow siedział w gabinecie, za- 
padłszy się w swój wygodny głęboki fo- 
tel. Racząc się mocną kawą, rozwiązywał 
krzyżówkę. Do pokoju wszedł sekretarz i 


położył przed Artebuzowem raport o wy- 
darzeniach minionej doby. Siergiej Pie- 
trowicz niechętnie odłożył krzyżówkę, 
sięgnął po raport i szybko przebregł go 
wzrokiem. 

• — No i proszę — powiedział rozdraż- 
nionym tonem, — znów główne zwiercia- 
dło zostało rozbite. I nie ma wątpliwości, 
że to także sprawka przybyszy z odległych 
rejonów kosmosu. Wszyscy oni ściągają 
do naszych luster jak muchy do miodu. 
Za mało im całego wszechświata, czy co? 
A tak w ogóle, to nie ma żadnego pożyt- 
ku z tych kosmicznych przybyszy, same 
tylko wydatki!... Ależ oczywiście, wydatek! 
Że też od razu na to nie wpadłem. 
„Koszt, nakład” — pasuje. A więc mam 
wydatek! — wykrzyknął spoglądając na 
zdezorientowanego sekretarza. Mrugnął 
doń wesoło, ujął ołówek i wpisał odgad- 
nięte słowo w 'kratki krzyżówki. 

Żenią Aczkasow 
z Kronsztadu 
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W każdej sekundzie, nieustanni* . 
oczach nas wszystkich na Ziemi dokonuje 
się cud. Cud, który dla ziemian ma istot- 
ne znaczenie, jest niezbędny, niczym nie 
da się za stąpić,’ choć wszyscy doń przywy- 
kliśmy. Także® wielcy% cudotwórcy — 
sprawcy oweg cu fcudu — ijiają znaczenie 
podstawowe, są niezbędni, niczym nie 
dadzą się zastąpić, chociaż istnienie ich 
traktujemy wszysc\jako rzecz normalną, 
oczywistą. Ci, znani nam ^wszystkim cu- 
dotwórcy — to promienie słoneczne i zie- 
lone liście roślin. % 

Gdy spoglądamy ncffibujne rośliny, ską- 
pane w słonecznym|blasku, zdarza się 
nam nieraz zachwycić nimi: piękną grą 
świateł i cieni; najczęściej jednak nie 
zwracamy na to uwa^f — w końcu jest to 
rzecz zwyczajna. I z (pewnością nie przy- 
chodzi nam na myśl Wówczas praca, jaka 
dokonuje się wewnątrz cienkich liści, 
proces chemiczny, jakr w nich przebiega. 

W ciągu wielu dziesięcioleci badaniom 
fotosyntezy poświęcili sporo wysiłku przy- 
rodoznawcy różnych krajów. Byli wśród 
nich: Anglik Joseph Priestley, Szwajcarzy 
Jean Senebier i Nicolas Saussure, Nie- 
miec Julius Meyer i Rosjanin Klimient Ti- 
miriaziew. Stopniowo, drogą żmudnych 
badań, pomiarów i obliczeń udowodnili, 
że rośliny pod wpływem światła słonecz- 
nego przyswajają dwutlenek węgla, wy- 
dzielają tlen i z prostych substancji nie- 
organicznych wytwarzają substancje zło- 


żone — organiczne oraz ze energia 
świetlna jest do takiej przemiany nie- 
zbędna. 

A wykonuje tak złożoną pracę zwykły, 
zdawałoby się, liść rośliny. Ten sam liść, 
którego przydatności dla samej rośliny 
zie nie rozumieli do ubiegłego wieku, 
otosynteza jest procesem skompliko- 
wanym, wielostopniowym. Główna w nim 
przypada zielonej substancji noszą- 
chlorofil". Wchodząc w stycz- 
chlorofilem oświetlanym przez 
ulega fotolizie, czyli rozkła- 
światła na tlen i wo- 
uchodzi do otacza- 
iska, a z dwutlenku 
węgla i z wodoru, przy udziale chlorofilu 
powstaje złożona, bogata w energię wią- 
zań chemicznych substancja — węglowo- 
dan. Jednocześnie do atmosfery trafia 
:olejna porcja tlenu. Węglowodan może 
legać dalszym 'przekształceniom, lecz to 
już całkiem inna historia. My pozostań- 
my przy fotosyntezie. 

,,Ta przemiana prostych substancji nie- 
organicznych, dwutlenku węgla i wody w 
związki organiczne — pisał wielki rosyj- 
ski uczony K. Timiriaziew, autor klasycz- 
nych prac dotyczących fotosyntezy — jest 
jedynym występującym na naszej plane- 
cie naturalnym procesem tworzenia sub- 
stancji organicznych. Wszystkie związki 
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organiczne, niezależnie od stopnia ich 
złożoności, różnorodności i od tego, gdzie 
występujq — w organizmie roślinnym, 
zwierzęcym czy ludzkim — przebyły dro- 
gę wiodqcq przez liść, powstały z sub- 
stancji produkowanych przez liście roślin. 
Poza liściem, a ściślej — poza ziarnami 
chlorofilu, w przyrodzie nie ma laborato- 
rium, w którym byłyby wytwarzane sub- 
stancje organiczne”. 

Chlorofil, jak ustalili 
uczeni, nie tylko wychwytu- 
je z powietrza węgiel za- 
warty w C0 2 , ale razem z 
węglem wiqże „obecne” w 
powietrzu promienie sło- 
neczne, gromadzi energię. 

Liść odgrywa w ten sposób 
rolę łowcy energii niesio- 
nej przez światło. Dlatego 
też dla liści jest tak ko- 
rzystna ich zazwyczaj spła- 
szczona postać, zapewnia- 
jqca dużq powierzchnię 
kontaktu ze światem. Po- 
wierzchnia niektórych liści, 
służqca do wychwytywania 
światła, jest bardzo duża, 
osiemdziesięciokrotnie 
przewyższa zajętq przez ro- 
ślinę powierzchnię gleby. 

Tak więc ziarno chlorofi- 
lu jest nie tylko najistotniej- 
szym składnikiem unikalne- 
go laboratorium chemicz- 
nego, ale i podstawowym 
ogniwem swoistej bazy e- 
nerg etycznej. 

Wydajność fotosyntezy w skali naszej 
planety jest zaiste olbrzymia. W wyniku 
tego procesu roślinność kuli ziemskiej 
wytwarza rocznie ponad 100 miliardów 
ton substancji organicznych, przyswajajqc 
około 105 miliardów ton tlenu. Według 
zgodnej oceny uczonych to właśnie foto- 
synteza zadecydowała o tym, że w naszej 
atmosferze występuje w postaci nie zwiq- 
zanej życiodajny tlen. 

Czyż nie jest to działanie na miarę 
przekraczajqcq wyobraźnię? Fotosynteza 
jest procesem, który w przyrodzie jest zja- 
wiskiem powszechnym. Ale jest to proces 
powolny i mało efektywny. Okazuje się, 
że zielony liść wykorzystuje do fotosyntezy 
zaledwie około jednego procenta pada 


jqcej nań energii słonecznej. Zaś wydaj- 
ność procesu przypadajqca na jeden 
metr kwadratowy powierzchni liści wynosi 
średnio jeden gram substancji organicz- 
nej na godzinę. Wynika z tego, że nawet 
w lecie dobowa produikcja liści majqcych 
łqcznq powierzchnię 1 m- nie przekracza 
15 — 16 g substancji organicznych. 

Doskonale wiemy, jak ważne dla wszy- 
stkiego, co żyje, sq produkty fotosyntezy. 


Dlatego zrozumiałe jest dqżenie współ- 
czesnych uczonych do uaktywnienia ro- 
ślin. Miałoby to ogromne znaczenie. 
Przecież roślinność Ziemi musi sobie po- 
radzić z pracq, którq nakłada na niq nie 
tylko sama przyroda, ale i ludzie. Roślin- 
ność powinna wchłaniać dwutlenek wę- 
gla, który dostaje się do środowiska do- 
datkowo w wyniku działalności człowieka. 
Ciqgły wzrost wydobycia i spalania kopa- 
lin energetycznych, takich jak: węgiel ka- 
mienny, węgiel brunatny, ropa naftowa 
i gaz ziemny, powoduje stałe zwiększanie 
się zawartości dwutlenku węgla w powie- 
trzu. Obecnie roślinność nie jest już w 
stanie w pełni go wchłonqć. Jego procen- 
towy udział w gazowej otoczce naszej 
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planety w ciągu ostatnich stu lat nieu- 
stannie, choć powoli, wzrasta. Podnieść 
wydajność fotosyntezy trzeba również dla 
zwiększenia plonów — im więcej światła 
„skonsumuje” chlorofil, tym więcej do- 
starczy substancji organicznych. 

Na jakiej drodze biologowie próbują 
znaleźć rozwiązanie tego złożonego i 
trudnego zadania? Otóż zmuszają oni 
samą roślinę, by więcej pracowała, lepiej 
wykorzystywała swoje potencjalne, utajo- 
ne możliwości. Uczeni dążą do większe- 
go wykorzystania promieniowania sło- 
necznego. W tym celu selekcjonerzy wy- 


bierają spośród wielu odmian i rozpo- 
wszechmeją takie gatunki roślin, które 
charakteryzują się największą powierzch- 
nią fiści i najdłuższym okresem aktyw- 
ności życiowej. Ponadto dba się o regu- 
larne rozmieszczenie zasiewów i sadzo- 
nek na polach, aby mogły one jak naj- 
równomierniej otrzymywać światło sło- 
neczne i dwutlenek węgla. 

W ten sposób, pomagając przyrodzie, 
ludzie pomagoją także sobie samym. 

ANDRZEJ PEKELIS 



Stefan Szopa z Zabrza chciałby uła- 
twić kolegom — początkującym fotoama- 
torom wywoływanie barwnych przezroczy 
i podaje, w jaki sposób urządzić ciemnię, 
w której można wywoływać negatywy 
i błony odwracalne: 




„Mam do dyspozycji tyl- 
ko łazienkę, w której jest 
woda bieżąca ciepła i zim- 
na (w fotografii barwnej 
powinno, się stosować tyl- 
ko wodę bieżącą), stolik 
40X70 cm i oczywiście 
gniazdo prądu. Do sprzę- 
tu dodatkowego będzie na- 
leżała lampa biurowa, ze-, 
garek z sekundnikiem i 
dwie żarówki: jedna o mo- 
cy 250 — 500 watów do za- 
świecania barwnych od- 
wrotek i druga słabsza (do 
50 watów) do obróbki 
barwnych materiałów od- 
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wracail nych, które można wykonywać przy 
białym świetle. Lampą biurową z wkręco- 
ną słabą żarówką ustawiamy na stoliku 
— oświetla ona miejsce pracy. Do wtór- 
nego oświetlania zamiast tej żarówki 
wkręcamy w lampę żarówkę o mocy 250 
— 500 watów, trochę kłopotu sprawi 
szczelne zaciemnienie pomieszczenia, 
zwłaszcza gdy znajduje się w nim okno. 
W takim wypadku okno zalepiamy czar- 
nym papierem, w który są opakowane 
papiery fotograficzne”. 

A oto nasze uwagi: Okna lepiej nie za- 
lepiać czarnym papierem, lecz zrobić pa- 
sujące do ramy okiennej ramki, do któ- 
rych przymocowujemy papier. Ponieważ 
między ramką a ramą okienną mogą po- 
zostać niewielkie szpary, przed oknem 
warto zawiesić zasłonę z ciemnego ma- 
teriału. Wszystkie czynności związane z 
wywoływaniem błon najlepiej wykonywać 
na desce położonej na wannie. Nie ma 
wówczas obawy, że pochlapie się roztwor 
rami fotograficznymi (a pozostawiają one 
trudne do usunięcia plamy!) ściany, 
sprzęty i podłogę. Błony odwracalne Or- 
wochrom, które obrabia się w tempera- 
turze 25°C, najlepiej wywoływać w ko- 
reksie typu „Krokus”, można je wówczas 
całkowicie zanurzyć w wodzie. Wannę 
napełniamy wodą o temperaturze 25°C, 
koreks z błoną i roztworem fotograficz- 
nym po prostu wrzucamy do wody i nie 
mamy kłopotu z utrzymaniem właściwej 
temperatury, co jest przecież bardzo waż- 
ne. 

Ryszard Petrykowski z Dębna przysłał 
pomysł urządzenia do zdalnego wyzwala- 
nia migawki aparatu; może je z łatwoś- 
cią wykonać każdy majsterkowicz. A oto 
fragmenty jego listu: „Większość prostych 


aparatów fotograficznych nie jest wypo- 
sażona w samowyzwalacz. Kupić samo- 
wyzwalacz jest bardzo trudno, a i kosztu- 
je on dość dużo. Również większość apa- 
ratów z wbudowanymi samowyzwa la cza- 
rni nie umożliwia wykonywania zdjęć z 
lampą błyskową przy użyciu samowyzwa- 
lacza. Przyrząd opisany niżej jest tani i 
prosty (można go zrobić dosłownie w go- 
dzinę!) i co najważniejsze — niezawod- 
ny. Urządzenie to składa się z podstawy, 
przybitej do niej listewki i zamocowanej 
na listewce dźwigni wyzwalającej migaw- 
kę. Podstawę należy wykonać dużą i so- 
lidną tak, aby była ona stateczna. Do 
podstawy przymocowujemy listwę o dłu- 
\ gości dostosowanej do wysokości nasze- 
go aparatu. Na listwie znajduje się 
dźwignia wykonana z odpowiednio wy- 
profilowanego drutu (dostatecznie sztyw- 
nego, aby się nie wyginał), zaczepu z 
twardej blaszki i gumki (recepturki). Apa- 
rat przymocowujemy do podstawy śruba- 
mi. Aby śruba nie wystawała, miejsce, 
gdzie ona się znajduje, można wycienić 
dłutkiem lub wyciąć dziurkę o średnićy 
śruby, a z drugiej strony podstawy przy- 
bić blaszkę z otworem. Aparat wykona 
zdjęcie w momencie pociągnięcia za 
sznurek, który usuwa w bok zaczep; 
dźwignia pod działaniem gumki uderza w 
spust migawki i powoduje jej otwarcie". 

Od siebje musimy dodać, że urządze- 
nie trzeba wykonać bardzo solidnie, a 
< aparat dobrze unieruchomić na statywie 
lub in<nej podstawie, aby dźwignia ude- 
rzając w spust nie spowodowała drgnię- 
cia aparatu i w rezultacie „poruszenia” 
zdjęcia. 




Odszuraj kolejno liczby od 1 do 
50. Jeżeli potrafisz to zrobić w 
czasie: 

do 6 minut — jesteś niezwykle 
spostrzegawczym obserwato- 
rem, nic nie ujdzie przed 
twym wzrokiem, masz przy tym 
znakomitą pamięć wzrokową, 
do 8 minut — umiesz skupić swą 
uwagę na tym, co robisz, i 
jesteś bystry, 
do 10 minut — nieźle! 
do 12 minut — twoje roztarg- 
nienie na pewno utrudnia ci 
nieco życie w domu i szkole, 
nie umiesz się skupić, 
do 15 minut — jesteś gapa, ale 
nie przejmuj się tym za bardzo 
przecież to tylko zabawa, 
ponad 15 minut — daj sobie spo- 
kój z tym liczeniem, już wszy- 
scy dawno przestali się w to 
bawić! 


Kierowca fiata ma brata, lecz brat kierowcy 
tiata nie ma brata. 

Kim jest kierowca fiata? 


Jest synem mego ojca a nie jest moim bratem. 
Kto to? 


W jaki sposób można obejść wszystkie 
(dziewięć) baseniki dookoła tak, aby po- 
wrócić do punktu wyjścia i żeby każdą 
ścieżką przejść tylko raz? 

Zadanie to w geometrii sprowadza się do 
obwiedzenia ciągłą linią wszystkich figur 
bez odrywania ołówka od papieru i tak, 
aby drugi raz nie ciągnąć po tych samych 
liniach. 

Wpiszcie pionowo siedem haseł: 

1 — wykorzystują kowalność metali; 

2 — pierwiastek chemiczny o żółtej barwie 

3 — daje z zasadą sól; 

4 — najmniejsza część pierwiastka, 

5 — metal do lutowania; 

6 — polska kraina bogata w sól kuchen- 

na; 

7 — rozpoczęła się w VII klasie. 

A teraz odczytajcie rozwiązanie w zie- 
lonych kratkach. A 





Po 2 iomo: 2 — człowiek opuszczający się na dno 
rzeki, morza, jeziora; 6 — pora roku; 7 — zato- 
piony statek; 8 — spływa po niej deszcz z dachu; 
9 — w górach pasą się na niej owce; 11 — duży 
szalik: 13 — wierzchnie okrycie na zimę; 14 — 
służy do mycia; 16 — fruwa; 19 — duże po- 
mieszczenie; 21 — statek wojenny; 22 — może 
być drogowy; ;23 — wyglądasz przez nie z do 
mu; 24 — wytyczona droga np. dla turystów. 


Pionowo: 1 — przyrząd do wa- 
żenia; 2 — mieszkanie lisa; 3 

— wczesna pora dnia; 4 — mo- 
że być chlebowy; 5 — na morzu 
duża podczas sztormu; 10 — 
ulubiona zabawka dziewczynek; 

12 — zwierzę w paski; 15 — mieszkaniec gór; 
17 — 1000 kilogramów; 18 — rodzaj opału; 19 

— zbocze góry; 20 — gruby sznur. 


Wszystkie zgadywanki i łamigłówki opraco- 
wano w oparciu o pomysły nadesłane przez: 
Marka Tokarskiego ze Świnoujścia, Tadeusza 
Wiejkuta z Jeleniowa, Tadeusza Siupika z Jaro- 
sławia, Wiesławo Kruka i Roberta Osadę z Ja- 
rosławia. 
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Hetman w szachach to najsu- 


Zaczynając od pola oznaczonego liczbą 9 posuwamy się przez kolejne pola poziomo lub pio- 
nowo (nie na skos) w kierunku przeciwległego ciemnego pola oznaczonego również liczbą 9. 

Należy wybrać taką drogę, aby suma wszystkich liczb z pól, przez które przeszliśmy (łącznie 
z polem wyjściowym i docelowym) wyniosła 36. 


niejsza figura. Jego pole rażenia 
przebiega w ośmiu kierunkach: 
wzdłuż pól poziomych, piono- 
wych i skośnie. 


W jaki sposób można ustawić 
na szachownicy osiem hetma- 
nów tak, aby wszystkie pola były 
pod „obstrzałem", a przy tym 
aby figury te nie szachowały się 
wzajemnie. Dla ułatwienia usta- 
wiono już na szachownicy cztery 
hetmany. Pozostałe cztery ustaw- 
cie sami na czarnych polach sza- 
chownicy zachowując podane 
warunki. 



Stałem drugi w kolejce na postoju tak- 
sówek i przeklinałem po kolei: deszcz, 
motoryzację, Miejskie Przedsiębiorstwo 
Taksówkcwe, pana Deimlera (wynalazcę 
samochodu), moje mokre buty, kałuże 
pod nogami i faceta stojącego w kolejce 
przede mną. Niebieska tablica z literą 
„P v zwisała ze słupa na jednej tylko śru- 
bie i ociekała wodą deszczową. Było cie- 
mno i lało jak z cebra. Samochody jeździ- 
ły powoli, ślizgając się na zakrętach i 
świecąc ślepiami reflektorów poprzez 
deszcz. A taksówek ani widu... Nudno! 

'Jestem z natury gadułą. Aby się nie nu- 
dzić, zagadnąłem stojącego przede mną 
młodego gościa, którego przed chwilą tak 
strasznie w myśli przeklinałem. 

— Ale leje, co? 

— Leje — zgodził się tamten, nie od- 
wracając głowy. 

— A taksówek jak na lekarstwo — 
ciągnąłem nie zrażony. 



— A może nawet mniej — zgodził się 
tamten. 


— Nie jest pan zbyt rozmowny. 

— Myli się pan — odrzekł, odwracając 
się. 

Poznałem go. 

— Plux? — zawołałem, przekrzykując 
szum deszczu. 

— Tak, 'panie Jensen, spotykamy się 
znowu — ucieszył się. — Pamięta pan 
ten wywiad, który pan ze mną przepro- 
wadzał? 

— Jasne! To było chyba na temat skut- 
ków 10-krotnego zmniejszenia siły ciąże- 
nia. 

Przypomniały mi się stare lata. Ale za- 
raz! Przecież Plux ma wciąż nowe przygo- 
dy. Spytam go. Będzie reportaż — bom- 
ba! 

— Miał pan jakieś nowe przygody? — 
spytałem. 

— Jasne — uśmiechnął się Plux. — 
spotkałem dzisiaj Kosmitę! 

— Dzisiaj? 
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— Dzisiaj. Na Morzu 
Śródziemnym. 

— r- Tak? — zaciekawił 
mnie. Przestałem zwracać 
uwagę na deszcz. A deszcz 
bębnił mi po kangurce. 

Kangurka nie była nowa i 
czułem, jak przemaka mi 
na ramionach. — Niech 
pan opowiada! 

— No, więc byłem na 
Sycylii. Urlop mi się koń- 
czył i właśnie dziś miałem 
wracać do domu. Ale że 
miałem samolot dopiero o 
23.50, a była ósma rano, 
wzigłem swój stary jachcik 
i wypłynąłem w rejs space- 
rowy. Płynę sobie po morzu, 
woda gładka jak lustro, na 
maszcie łopoczą resztki białego żagla, 
słońce przygrzewa, brzegów nie widać, 
niebo niebieskie, słowem — żyć, nie 
umierać. W końcu zasnąłem. Gdy się 
obudziłem, spojrzałem na zegarek. Do 
licha, trzy godziny spałem! Gdzie brzeg? 

Włażę na masz. Maszt zatrzeszczał 
i złamał się, a ja wpadłem do wody. Oj, 
niedobrze — myślę, płynąc kraulem do 
jachtu — jak ja będę teraz prowadził 
jacht, nie mając punktu obserwacyjnego? 
Miałem jeszcze co prawda lornetkę bez 
szkieł i rozmagnesowany kompas, ale to 
trochę za mało. 

Gdy już dopłynąłem do jgjfe 
jachtu, ten zaczął ni stąd, 
ni zowąd tonąć. O rety! 

Odpłynąłem czym prędzej 
na bok, aby nie wciągnęły 
mnie wiry. Za minutę jach- 
ciku już nie było widać. Co 
robić? 

Nagle patrzę, a tu koło 
mnie — może w odległoś- 
cji 10 metrów — płynie 
wielki metalowy sześcian. 

Niewiele myśląc włażę na 
niego. Otwierają się drzwi- 
czki. ,, Ryzyk-fizyk” — myślę 
i wchodzę do środka. Sia- 
dam sobie w foteliku — 
były tam takie małe foteliki 
— fotelik trochę przycia- 
sny, mały jakiś, niewygod- 
ny. Pojazd zaczął drgać. 


Pomyślałem, że gdzieś płyniemy. „Co 
jest — myślę — nic nie rozumiem”. 
Próbowałem wyjść — gdzie tam! Klapa 
nie dawała się odsunąć. Co miałem ro- 
bić? Wróciłem na fotelik. 

Tak minęło pół godziny. Wreszcie wi- 
bracje ustały i klapa się otworzyła. Wy- 
chodzę przez nią. Stanąłem w jakimś ko- 
rytarzu. W ścianach pełno drzwi. Było 
bardzo jasno, ale ani jednej lampy. Dia- 
bli wiedzą, co tak świeciło. Może sufit? 
nie wiem. Nagle jakieś drzwi się otwiera- 
ją i błyska światło. Zielone. ,,To zaprosze- 
nie” — myślę i wchodzę tam. A w środku 
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— nie uwierzysz pan — siedzi sobie facet 
metr pięćdziesiąt, cały fioletowy w żółte 
plamki, dwie łapy po siedemnaście pal- 
ców. 

n Co jest grane ?” — krzyczę do niego. 

— , .Przez pana niemal się nie utopiłem”! 

— wrzeszczę. — ,, Żądam wyjaśnień” — 
wołam. — ..Złożę skargę!" 

„Przepraszam, ale to ja powinienem 
żądać wyjaśnień” — zagadało toto. — 
,,Pan naruszył strefę badań naszej pla- 
cówki”. 


„Jakiej placówki?” — pytam zdezo- 
rientowany. — „I jakie tu robicie bada- 
nia?” 

„Placówki Badającej Biosferę Trzeciej 
Planety. Zamierzamy ją skolonizować. Na 
nasz teren nie wolno wchodzić. Płaci pan 
mandat”. 

„Ile?" — pytam zrezygnowany. 

„Sto konaków” — mówi. — „To i tak 
mało”. 

„Niestety” — odpowiadam. „Konakami 
nie mogę panu służyć, bo nie znam ta- 
kiej waluty. Mam jedynie złotówki, no 
i ewentualnie kilkadziesiąt dolarów”. 

Na to fioletowy: 

„Chce pan przekupić dewizami urzęd- 
nika na służbie?” — i robi się jeszcze 


bardziej fioletowy. — „Nic z tego, mój 
pa^iie! Albo pan płaci, albo pan to od- 
pracuje na naszej planecie”. 

„No, więc dobrze” — mówię, — „za- 
płacę panu, ale czym?” 

Przybysz myśli i w końcu mówi: 

„Wie pan co? Podoba mi się pański 
jacht. Pan da mi jacht, a ja pana wypu- 
szczę. Stoi?” 

„Stoi" — mówię. Ale fioletowy dodaję: 
„Da mi pan na niego gwarancję, a 
wtedy w jednej chwili pana odtranspor- 
tuję na wybrane przez pa- 
na miejsce na tej plane- 
cie". 

„Oj, niedobrze — myślę 

— jacht się rozwala”. Ale 
nic. Mówię Kosmicie: 

„Dobra, daj pan gwa- 
rancję, podpiszę”. 

Przybysz daje mi taki 
dziwny krótki i gruby dłu- 
gopis, mieniący się wszyst- 
kimi kolorami tęczy. Podpi- 
suję nim gwarancję. 

„Załatwione” , — mówię. 

— „Niech pan mnie teraz 
odwiezie do Chełmna”. 

Coś świsnęło i stanąłem 
tak jak teraz. Ot, i wszyst- 
ko. 

— I co? — spytałem. 

— I nic — odrzekł Plux. 
— Jachcik był stary i spró- 
chniały. Lada chwila może 
znowu zatonąć, a wtedy 
diabli wezmą przybysza i 
jego gwarancję. 

— A groźba inwazji? — zaniepokoiłem 
się. 

— Chyba potrafimy się obronić — zie- 
wnął Plux. 

— Czy nie boi się pan zemsty Kosmity? 
— Co mi zrobi? Porwie mnie stąd? 
Przecież tu pełno ludzi! 

Coś mi się przypomniało. 

— A wie pan — pochwaliłem się, — 
ja też widziałem Kosmitów. 

— Kiedy? — ożywił się Plux. 

— Tydzień temu. Było ich dwunastu. 
Mieli po decymetrze wzrostu i byli różowi. 
Przyszli do mojego pokoju,, usiedli na ko- 
lumnach głośnikowych i chcieli, żebym 
im puścił „Bielszy odcień bladości” zes- 
połu Procol Harum. 
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— I jak? Puścił im pan? 

— Nie. Byłem zbyt słaby. Bo zapo- 
mniałem panu powiedzieć, że wtedy mia- 
łem grypę, 40 stopni gorączki i majaczy- 
łem. Plux się nadąsał. 

— Ja jednak naprawdę widziałem 
przybysza — mruknął. 

Zrobiło mi się go żal. 

— Tylko zapomniał go pan zapytać, 
skąd on się tam wziął — zauważyłem. 

— Po co zatruwać mu życie — odrzekł 
Plux — przecież wiedzie mu się tam cał- 
kiem dobrze. 

— Na tyle dobrze, że r>ie musi czekać 
na taksówkę — dodałem. 

Nadjechała taksówka. Plux wcisnął mi 
coś w rękę. Drzwi samochodu otworzyły 
się i z mrocznego wnętrza, poprzez szum 
deszczu rozległ się gromki bas: 

— Jacht się rozleciał! 

Fioletowa ręka w żółte plamki wychy- 
nęła z wnętrza wozu, chwyciła Pluxa sie- 
demnastoma palcami za kołnierz i wciąg- 
nęła do środka. Ujrzałem przerażone oczy 
Pluxa, błyszczące z wnętrza taksówki. 


Drzwiczki zamknęły się z trzaskiem i auto 
błyskawicznie ruszyło. Dopiero gdy było 
na zakręcie, zauważyłem dość dziwny 
szczegół: taksówka nie miała kół, płynęła 
w powietrzu, pół metra nad ziemią. 

Coś zaciążyło mi w dłoni. Spojrzałem 

— ach, to przedmiot, który dał mi Plux. 
Był to krótki i gruby długopis mieniący się 
wszystkimi 'kolorami tęczy. 

Wzruszyłenl ramionami, poprawiłem 
mokrą kangurkę i wsiadłem do drugiej 
taksówki, która akurat nadjechała. 

— Na Kopernika proszę! — poleciłem 
sennemu kierowcy. Wóz ruszył. Deszcz 
bębnił o blachę karoserii. Ziewnąłem. Za- 
nim zasnąłem, spostrzegłem jeszcze, jak 
fioletowa ręka w żółte plamki wcisnęła 
jakiś przełącznik. Taksówka wzbiła się i 
unosiła coraz wyżej i wyżej ... 

A fioletowy w żółte plamki taksówkarz 
mówił do mikrofonu: 

— Halo, centrum dowodzenia? Akcja ,, In- 
wazja” rozpoczęta. 

ALEKSANDER JENSKO 
z Chełmna 





GENERATOR 


Jacek Wójcik z Warszawy proponuje 
kolegom wykonanie urządzenia, które 
mogłoby służyć do nauki alfabetu Mor- 
se'a. Urządzeniem tym jest prosty gene- 
rator akustyczny. Schemat takiego gene- 
ratora zawiera książka Krzysztofa Słom- 
czyńskiego pt. „ABC krótkofalowca”. Ale 
w układzie przedstawionym w książce 
głośnik musi mieć odpowiednią opor- 
ność. Zmieniłem nieco układ — pisze Ja- 
cek — wprowadzając dodatkowo poten- 
cjometr 22 kQ (może być 10-f-22 kQ). 
Dzięki temu można zastosować do gene- 
ratora dowolny głośnik lub słuchawkę, a 
jednocześnie można regulować potencjo- 
metrem wysokość tonu. 

Potrzebne części: 

— dwa tranzystory: TG 50 i BF 520, 

— kondensator 10 nF, 

— opornik 100 kQ, 

— potencjometr 22 kQ, 

dowolny głośnik lub słuchawka, 

— dowolny klucz — wyłącznik, 

— dwie baterie 4,5 V. 

Urządzenie służy mi już rok. Dodam 
jeszcze, że sprawdzam nim również diody 



i tranzystory (czy nie mają przebicia). W 
tym celu diodę przyłącza się dwukrotnie 
do zacisków otwartego klucza, za drugim 
razem zamieniając miejscami j©j koń- 
cówki. Generator powinien działać tylko 
w jednym połączeniu diody. Jeśli działa 
w obu wypadkach, dioda jest zwarta, je- 
śli nie działa w ogóle, dioda jest uszko- 
dzona. 



Rozwiązanie zgadywanek 
ze str. 10 i 11: 

WAKACJE 

• 

Kierowca liata to dziew- 
czyna 

Syn mego ojca to ja sam 


9 - 

*1 

4 
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6 
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0 
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9 + 7 + 2 + 1 + 8 + 9=36 


Kwadratów jest 23 


• 

Sprawdźcie 8 linii pozio- 
mych, 8 pionowych i 16 
skośnych w obu kierun- 
kach. Żaden z ośmiu het- 
manów nie szachuje dru- 
giego, natomiast wszyst- 
kie pola są szachowane, 
prawda? 
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Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 6/79 wy- 
losowali: Paweł Chodun, Kielce; Marek Kołodziej, Oława; Marek Laszewski, Białystok; Piotr Leśniak, 
Kędzierzyn-Koźle; Maciej Wierzbięta, Białystok. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Sławomir Bartnik, Lublin; Ja- 
rosław Dydo, Szczecin; Waldemar Fiuk, Milicz; Sławek Kozak, Warszawa; Marek Lemański, Ełk; An- 
drzej Majkowski, Gdynia; Marek Pokwap, Siemianowice Śląskie; Grzegorz Porc, Dąbrowa Górnicza; Ma- 
na Wołoszyńska, Rzeszów; Marcin Zgiernicki, Września. 


Hasło konkursu: Technika i praca 



Do budowy zabawki — pojazdu, na- 
zwanego wszędołazem będą potrzebne: 

— dwa elektryczne silniczki modelar- 
skie, 

— bateria płaska 4,5 V, 

— dwa gumowe korki, 

— ścinki sklejki, 

— kawałki drutu, blaszki, rurki gumowej 
(od wentyla rowerowego), przewodów 
izolacji, 

— gwoździki, 

— zużyty wkład od długopisu (metalowy). 

Do kawałka blaszki o wym. 8 cm X 
X 10 cm przytwierdzamy drutem baterię 
i dwa silniczki tak, żeby ich osie wysta- 
wały ipoza krawędzie blachy. Na osie na- 
kładamy kawałki rurki gumowej. Blachę 
przyklejamy jedną krawędzią do kawałka 
sklejki o wymiarach 9 cm X 12 cm. 

Na brzegu sklejki mocujemy prosty 
przełącznik zrobiony z trzech pasków 
blaszki (najlepiej ze starej baterii); do 
przełącznika podłączamy przewody w izo- 
lacji następująco: biegun dodatni baterii 
(krótka blaszka) łączymy bezpośrednio ze 
stykami silniczków, a biegun ujemny ba- 
terii (długa blaszka) łączymy z częścią 
ruchomą przełącznika. Stąd, w zależności 
od jej położenia, prąd powinien popły- 


nąć do silniczka prawego, lewego lub obu 
na raz. 

Najważniejszym elementem wszędoła- 
za są dwa koła. Robimy je obsadzając w 
gumowych korkach odpowiednio wygięte 
pałąki z drutu (po 8 w każdym korku). 
Praca ta wymaga dużej dokładności. Na- 
stępnie każdy korek przewiercamy osiowo 
i w otwory wsuwamy odcinki rurki ze 
starego długopisu tak, aby z obu stron 
wystawały z korków na ok. 0,5 cm. Goto- 
we koła przybijamy do podstawy gwoź- 
dzikami przełkniętymi przez rurki. Dobrze 
jest umieścić między kołem a podstawą 
dwie podkładki, aby wystający koniec 
rurki — osi nie tarł się o krawędź podsta- 
wy. Silniczki należy tak ustawić, aby ich 
osie opierały się na obrzeżu kół. Zamiast 
trzeciego koła mocujemy pod podstawą 
płozę z wygiętego paska blachy. Wszędo- 
łaz na tak skonstruowanych kołach może 
jeździć po piasku, błocie, trawie... 

W zależności też od położenia dźwigni 
przełącznika wszędołaz może posuwać 
się na wprost lub kręcić się w kółko w 
prawo albo w lewo. 

Według pomysłu 
Piotra SZUMSKIEGO 
z ŻUROMINA 
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Łódkę z silnikiem parowym można zro- 
bić z następujących materiałów: 

— blaszanego pudełka popaście do bu- 
tów, 

— dwóch zużytych wkładów (grubych) od 
długopisów, 

— kapsla od butelki po oranżadzie, 

— drutu i kawałków blachy (z puszek po 
konserwach). 

Rolę parowego silnika będzie odgry- 
wać blaszane pudełeczko, do którego 
przylutowujemy dwie rurki (obcięte wkła- 
dy od długopisów). Przed przylutowa- 
niem musimy lekko je wygiąć. W tym ce- 
lu wkładamy do rurek drut cynowy, ogrze- 
wamy je, aby się cyna roztopiła, a po wy- 
gięciu ogrzewamy je ponownie, aby roz- 
topiona cyna wypłynęła. 

W boku pudełka wiercimy dwa otwory 
w odstępie około 3 cm, ^/suwamy w nie 
końce rurek i zalutowujemy wokół za- 
równo rurki, jak i wieczko pudełka. 

Z blachy wycinamy kadłub i po odpo- 
wiednim uformowaniu (na przykład we- 


dług wzoru) zlutowujemy złącza. W czę- 
ści rufowej, tuż przy dnie, wiercimy dwa 
otwory, w które wsuwamy wyloty rurek 
tak, aby wystawały na ok. 1 cm poza rufę 
łódki, i przylutowujemy. 

Pozostaje nam jeszcze do zrobienia 
palenisko, w którym będzie płonęło pali- 
wo turystyczne (spirytus w kostkach). Pa- 
lenisko robimy z blaszanego kapsla osa- 
dzonego w uchwycie z drutu. 

Przed puszczeniem łódki na wodę na- 
lewamy .przez rurki do zbiorniczka odrobi- 
nę wody, podpalamy w palenisku kostkę 
paliwa i wsuwamy palenisko pod zbior- 
niczek. Wytworzona para będzie wylaty- 
wała rurkami (co spowoduje odrzut łód- 
ki), po czym będzie następowało samo- 
czynne zasysanie wody. W ten sposób 
zacznie pracować pulsujący rytmicznie 
silniczek parowy naszej łódki, kolejno za- 
sysając wodę i wypuszczając parę. 

Według pomysłu 
ANDRZEJA SKORUPSKIEGO 
z Jarosławia 


12-letni BOGDAN SZURA z Tarnowa przysłał nam prosty 
schemat odbiornika detektorowego x prośbą o zamieszcze- 
nie go w naszym czasopiśmie. Spełniamy jego prośby, są- 
dzimy bowiem, że schemat ten zainteresuje wielu począt- 
kujących radioamatorów. „Jest to odbiornik — PJ*» 
Bogdan — w którym możno zastosować wszystkie typy 
detekcyjnych. W swoim odbiorniku użyłem diody DOG 53. 
Oprócz diody zastosowałem: kondensator zmienny 25— 

— 150 pF (może też być stały), cewkę z rdzeniem 80 zwo- 
jów e Średnicy drutu 0,13 mm i słuchawki 2800 omów. 
Antena powinna mieć około 15 m wysokśei i rozpiętość od 


Kol. JAN DOMINIKOWSKI. lat 12, ul. Dygasińskiego 6 
m 48, 93-030 Łódź — poszukuje szkło laboratoryjnego i od- 
czynników oraz różnych przezroczy. W zamian oferuje: 
głośnik 40 (i, 0,2 W, dwie anteny ferrytowe, egzemplarz 
„Młodego Technika” nr 1/1975, kilka numerów „Modela- 
rza" i „Horyzontów Techniki” z 1978 r. 

Kol. PIOTR CYBUCHOWSKI, lat 14, ul. Gruszowa 7/18, 
40-112 Katowice — za naczynia laboratoryjne odstąpi 
książkę pt. „Młody konstruktor" (zbiór 3), transformator 
głośnikowy oraz luźne numery „Motoru" z 1978 r. 

Kol. JACEK BRZOZOWSKI, lat 15, ul. Gwiaździsta 20/81, 
66-408 Gorzów Wielkopolski - kilkanaście broszurek i 
książek beletrystycznych oraz fantastyczno-naukowych wy- 
mieni na ksiqżki o chemii, odczynniki chemiczne, sprzęt 
laboratoryjny i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki”. 

Kol. ARKADIUSZ SŁOMIAN, ul. Karpacka 34/5, 41-506 
Chorzów — poszukuje trzech tronzystorów BC 108 oraz 
dwóch tranzystorów TG72 i dwóch TG2-TG5. W zamian 
odda różne części radiotechniczne. 

Kol. ROBERT PARADOWSKI, lat 14, ul. Rembielińskiego 
i m 44, 09-400 Płock _ w drodze wymiany chciałby otrzy- 
mać silniczek samozapłonowy o pojemności 2 — 5 cm*. Od- 
da za niego różne części radiotechniczne, takie jak: tran- 
rtormatory. lampy od telewizora, słuchawka, mikrofon od 
telefonu itp. 
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Kol. KRZYSZTOF BIELAMOWICZ, lat 15, ul. Mickiewicza 
108 bl. 25/18, 38-200 Jasło — książki, szkło . odczynniki 
chemiczne wymieni no następujące książki: “ e 

odbiorniki tranzystorowe”, „Elektronika w domu. Ptoey, 
szkole", „Miniaturowe odbiorniki tranzystorowe oraz róż- 
ne części elektroniczne. 

Kol. GRZEGORZ WACH. Im U, ul. MmlWH. “JJj 
Puławy — za lunetę astronomiczną i brozzurki z serii 
„Zrób to sam” oddo aparat fotograficzny „Smieno bm 
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Wasi koledzy: Marek TOKARSKI ze 
Świnoujścia, Witold OLSZEWSKI z War- 
szawy, Tadeusz WIEJKUT z Jeleniowa 
przysłali na konkurs kilkanaście zgady- 
wanek matematycznych i geometrycznych. 
Zamieszczamy kilka zagadek opracowa- 
nych według ich pomysłów. 


Kasia postanowiła przerobić długi, prostokqtny, kraciasty chodnik na kwadratowy dy- 
wan. Zrobiła tylko trzy cięcia i z czterech powstałych części złożyła kwadrat, nie naru- 
szając przy tym kraciastego wzoru. W jaki sposób? 



Dodaj osiem ósemek, 
aby suma wyniosła 


1000 . 



Jak otrzymać pięć- 
dziesiąt, odejmując 
od czterdziestu dzie- 
sięć? 


Oto równanie, z którego wynika, żel zł równy jest 1 gr. Gdzie tkwi błqd w rozumowa- 
niu? 


U 


1QOgr=1Dgr -lOgr = 
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W kółka tej łamigłówki należy wpisać 
cyfry od 3 do 9 (żadnej z nich nie powta- 
rzając) tak, aby sumy na każdym z trzech 
odcinków prostych i na obu okręgach by- 
ły jednakowe i wynosiły 18. Jeśli masz 
trudności, nie zaglądaj od razu do roz- 
wiązania na stronę 23, lecz przeczytaj 
najpierw podaną niżej wskazówkę. Uła- 
twi ci ona rozwiązanie. 

9 §JjAo ODSIÓM 

Azepu c>u9>| a/wojjpojs m : d>|M9zd>|S/v\ 

♦ ♦ ♦ 

Rozwiązania zgadywanek znajdziecie 
na str. 23. 


Witek z Warszawy proponuje dwoma 
ważeniami na dwuszalkowej wadze wy- 
kryć spośród siedmiu jednakowych z po- 
zoru kul jedną lżejszą. Utrudnimy Wam 
nieco to zadanie. Zakładamy, że z ośmiu 
kul jedna jest lżejsza. Znajdźcie ją ważąc 
tylko dwa razy. 
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STATKI STARE I NOWE 

W 1857 roku wodowano koło Londynu statek „Great Eastern”. Cały 
świat go podziwiał. Był to kolos, który miał 680 stóp długości (około 
243 m) i ogromną maszynę parową o mocy 1000 KM. 

Teraz na morzach i oceanach pływają statki o napędzie parowym, 
spalinowym i nawet atomowym. Niektóre mają długość pół kilometra 
i moc silnika kilkadziesiąt razy większą od angielskiego „Great Eastern . 

Wielkie zbiornikowce przewożą ropę. Jeżeli taki statek zostanie usz- 
kodzony lub wybuchnie na 'nim pożar, to 'rozlana ropa może zniszczyć 
życie w morzu i przy brzegu. 

Aby zapobiec temu, skonstruowano niedawno w RFN specjalny tan- 
kowiec przybrzeżny do zgarniania ropy z powierzchni wody. Tankowiec 
ma dwuczęściowy kadłub łamany pod kątem 65°. Płynąc zgarnia i od- 
sysa ropę. W ciągu 24 godzin tankowiec może zebrać 15 000 m 3 ropy. 
JULIUSZ VERNE I NEIL ARMSTRONG 
W roku 1869 Juliusz Verne napisał powieść fantastyczną „Wokół 
Księżyca”. Wszystkie przygody jej bohaterów od początku do końca au- 
tor wymyślił. Juliusz Verne nie przypuszczał chyba, że minie dokładnie 
100 lat i w roku 1969 pierwszy człowiek, Neil Armstrong, stanie na po- 
wierzchni Księżyca... Dziesięć lat później, w lipcu 1979 roku, sonda 
międzyplanetarna ,,Voyager 2” wysłana z Ziemi minęła Jowisza. Teraz 
leci w kierunku Saturna, skąd przekaże wiadomości o tej największej 
planecie naszego układu i jej satelitach. 

SKORUPA ZAMIAST HEŁMU 

Ładnie wyglądałby motocyklista w skorupie orzecha kokosowego za- 
miast hełmu! A to wcale nie jest takie śmieszne. Otóż uczeni holender- 
scy stwierdzili! że skorupa orzecha kokosowego jest wytrzymalsza niż 
tworzywo i lepiej znosi uderzenia. Teraz uczeni próbują otrzymać two- 
rzywo sztuczne, które przypomina swoją budową włókna orzecha koko- 

50We9 °' SFINKS JEST CHORY 

Sfinks — olbrzymi posqg wykuty w skale i przedstawiający Iwa z gło- 
wą ludzką — jest ciężko chory. Pod wpływem wilgoci, która dostaje się 
z gleby powoli rozsypuje się. 

* DWÓJKA DLA KOMPUTERA 

Komputer, który sporządził mapy dla stanu New Jersey w USA, na 
pewno oberwałby dwóję z geografii, ponieważ poprzekręcał numery 
szos, pozaznaczał nieistniejące miasta, rzeki i jeziora. Człowiek nie 
sprawdził komputera i mapy wydrukowano tak, jak je przygotowała ma- 
szyna. teraz komputer przygotowuje nowe wydanie razem z przepro- 

NIEZWYKŁA PRZYGODA 

Duńczykowi, Hilmowi Jorgensowi, pilotowi amatorowi, podczas jed- 
nego z lotów zapalił się samolot. Pilot przestraszony wyskoczył z samo- 
lotu zapominając o spadochronie i wylądował trochę podrapany na 
rozłożystym drzewie. Kiedy pilot szczęśliwie zlazł z drzewa na ziemię, 
napadł na niego ogromny pies. Lekarze w szpitalu z trudem go odrato- 

wa '‘' Zebrał Piotr Mietkowski 

Warszawa, Szkoła Podst. Nr 




100 gr = 10 gr • 10 = 


Kładziemy po trzy kule na szale i jeżeli jedna szala pójdzie w górę, porównujemy w drugim ważeniu 
dwie dowolne kule z tej szali; jeżeli sq równe, trzecia jest lżejsza; jeżeli jedna z nich pójdzie w górę — 
ta jest lżejsza. Gdy w pierwszym ważeniu obu trójek szale będę w równowadze, w drugim porównujemy 
tylko dwie pozostałe kule. Jedna z nich musi być lżejsza. 


Spis treści: 

1. Dzieci dzieciom. — 2. Ostatnia wyprawa kapitana. — 3. Promień i liść. — 4. Przez obiektyw. — 5. We- 
sołe stroniczki. — 6. Najnudniejszy dzień w życiu, czyli Plux z wizytą u kosmity. — 7. Generator. — 
8. Kącik konstruktora: Wszędołaz; Łódka z silnikiem parowym. — 9. Skrzynka pocztowa. — 10. Wesoła 
matma. — 11. Ze świata. — 12. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor’ naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnerl. 



Prenumeraty przyjmują oddziały RSW ,,Prasa-Książka-Ruch" i urzydy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeraty w miejscowych oddziałach RSW ,,Prasa-Książka.Ruch" w miej* 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzydach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeraty wyłącznie w urzydach pocztowych i u doryczycieli. 

Przedpłaty sq przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok nastypny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicy przyjmuje RSW ,,Praso-Książka-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicy jest droższa od prenumeraty krajowej o 50«,' 0 dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zl 12. — ; — półroczna — zł 24,— ; 

— roczna — zł 48, — 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ui. Mazowieckiej 12, 
00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 


Druk: PZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” Katowice, 3022-13/79 — G-12 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencją adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 





\V 



Cena 4 zł 


— widać w nocy płomień zapałki? 

— można rozróżnić w słoneczny 
dzień rysy twarzy? 

— widać w nocy światła odblasko- 
we pojazdu z jadącego za nim 
samochodu z zapalonymi świa- 
tłami drogowymi? 

— widać w nocy żar palącego się 
papierosa? 

— widać w słoneczny dzień źrenice 
oczu? 

— obserwator leżący na plaży straci 
z pola widzenia płynący po mo- 
rzu kuter? 

A może też wiecie, do jakiej głę- 
bokości (w idealnie przezroczystej 
wodzie) widać dno morza czy jezio- 
ra? 

Wszyscy, któriy w terminie nadeślą po- 
prawne odpowiedzi, wezmq udział w lo- 
sowaniu nagród — niespodzianek. Termin 
nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu uka- 
zania się następnego {październikowego) 
numeru w kioskach Ruchu. Kupon konkur- 
sowy, wydrukowany wewnątrz numeru, nale- 
ży odciąć i nakleić na kartę pocztową 

l A J.nrnlunr nnldTV ' RpH(n- 
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Wielki 

badacz 

WSZECHŚWIATA 

rykańskiego", miast szkicu mapy Afryki 
widniały pospiesznie nabazgrane równa- 
nia różniczkowe i całki, a pod spodem 
niezbyt czytelnie i z kilkoma błędami orto- 
graficznymi definicje jalcichś fizycznych 
terminów. 

— No, to ładnie... — stwierdził ze 
smutkiem ojciec, zwracajqc się do małego 
Alberta. — Cóż z ciebie wyrośnie, jak bę- 
dziesz tak zaniedbywał te przedmioty? 

— To jeszcze nie wszystko — rzekł spu- 
szczając oczy Albert — także pan od his- 
torii chce, abyś ojcze przyszedł do niego 
dziś po południu... 

— A co tu znów nabroiłeś? 

— Och, on jest strasznie drobiazgowy 
tam, gdzie nie trzeba; .powiedziałem 
mu w końcu, że nie będę przykładał się 
do historii, bo cóż to ma za znaczenie, co 
działo się w świecie na polach bitew na 
przestrzeni kilkudziesięciu czy nawet kil- 
kuset lat, wobec historii wszechświata 
mierzącej swe istnienie miliardami lat! 

— Jesteś w błędzie — rzekł surowo 
ojciec, — historia to nie tylko wojny, ale 
także i to, co pokolenia żyjące przed na- 
mi dokonały dla dobra świata. Ale poroz- 
mawiamy o tym i o innych twoich spraw- 
kach wieczorem, po moim spotkaniu z 
nauczycielem. 

— Na razie niech idzie poćwiczyć na 
skrzypcach — dodała matka — chociaż 
to robi z ochotą. 

Podczas gdy imały Albert ze skrzypca- 
mi pod pachą dreptał posłusznie do swe- 
go pokoju w małym domku w Ulm, pani 
Paulina mówiła do męża: 

— Wieczne utrapienie z tym chłopa- 
kiem. Tylko w matematyce i fizyce wy- 
przedza programy szkolne... A ostatnio 
stwierdziłam, że zaczytuje się w książkach 
filozoficznych... 


— Hermanie, Hermanie, — zawołała 
pani Paulina Einstein do męża — chodź 
no tutaj. Popatrz, znów twój synalek przy- 
niósł w dzienniczku uwagę od geografa i 
dwójkę z ortografii... Czy nadal będziesz 
utrzymywał, że jest on genialny? — doda- 
ła z wyrzutem. 

— Co, znowu nie uważał, czy był nie 
przygotowany? — spytał zbliżając się oj- 
ciec Alberta. 

— Nie tylko. Zeszyt od geografii ma 
zabazgra , ny jakimiś obliczeniami matema- 
tycznymi i wzorami fizycznymi. 

Pan Herman wziął do ręki ów nieszczę- 
sny zeszyt z wykaligrafowanym na okład- 
ce napisem: „Albert Einstein, kl. VI, rok 
szk. 1890 91, i przewrócił kilka kartek. Is- 
totnie już na czwartej stronie, pod wiel- 
kim napisem „A oto zarys kontynentu af- 


— No, i dobrze gra na 
Skrzypcach — wtrącił ojciec. 

— Tak, ale poza tym sa- 
me z nim kłopoty, nie to co 
z Mają. Kochana córeczka, 
od początku nauki w szkole 
ciągle jest prymuską. 

— Och, jest dopiero w 
drugiej klasie, tam wszyst- 
ko idzie łatwo. Albert też 
był w jej wieku najlepszym 
w klasie. — Bronił syna 
pan Herman. — Poza tym 
cieszy mnie to, że już w tak 
młodym wieku przejawia 
konkretne, wyraźne zainte- 
resowania. 

— A jednak za tę geo- 
grafię i historię musisz mu 
natrzeć uszu... 




Nauka zawdzięcza Einsteinowi wiele 
odkryć naukowych określanych mianem 
wielkich triumfów myśli ludzkiej. 

Ten genialny uczony odkrył zjawisko 
ujawniające się dopiero przy ogromnych 
prędkościach, bliskich prędkości światła, 
i opisał je w stworzonej przez siebie 
szczególnej teorii względności, zgłębił 
tajniki budowy materii, wyjaśnił wiele ta- 
jemnic wszechświata. 

Sformułowane przezeń genialne rów- 
nanie E=mc 2 (E — energia, m — masa, 
c — prędkość światła) otworzyło przed 
światem możliwość wykorzystania nie- 
ograniczonych wręcz zaso- 
bów energetycznych kryją- 
cych się w atomie. Na przy- 
kład z jednego grama masy 
można uzyskać tysiąc try- 
lionów (jedynka z 21 ze- 
rami) ergów energii. 

Najbardziej zaskakują- 
cym odkryciem Einsteina by- 
ło stwierdzenie względności 


*) Z tego okresu dotują się je- 
go 'kontakty naukowe z noszę 
wielkę rodaczkę Monę Skło- 
dowskę-Curie, także laureatkę 
nagrody Nobla (nawet dwukrot- 
ną), z którą przez 20 lat, aż do 
jej śmierci, utrzymywał przyja- 
cielskie stosunki. 


♦ ♦ ♦ 

Upłynęło kilkanaście lat. Albert Ein- 
stein ukończył rozpoczęte w siedemnas- 
tym roku żyda studia na wydziale mate- 
matyczno-fizycznym Politechniki w Zury- 
chu. A w pięć lat później, czyli w 1905 
roku, dokonał pierwszych, zaliczonych do 
największych w dziejach nauki odkryć, za 
które uzyskał najwyższe w nauce wyróż- 
nienie — Nagrodę Nobla w dziedzinie fi- 
zyki w 1921 r. i powszechne uznanie uczo- 
nych XX wieku*. 
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czasu. Stwierdzenie to wywołało najwię- 
cej kontrowersji w świecie nauki. Cóż to 
takiego? Spróbujmy wyjaśnić to w możli- 
wie prosty sposób. 

Otóż Einstein udowodnił, że w przyro- 
dzie wszystko, absolutnie wszystko jest 
względne. Najlepiej wyjaśnić to można na 
przykładach : 

Poboczem szosy jedzie rowerzysta z 
prędkością 20 km/h. W tym samym kie- 
runku jedzie samochód z prędkością 
80 km h. Względem obserwatora stojące- 
go na skraju szosy rowerzysta porusza się 
z prędkością 20 km/h, iecz względem kie- 
rowcy samochodu jedzie on z prędkością 
<50 km/h... ale cofając się. 



Przykład drugi. Ktoś pyta was: czy dom, 
w którym mieszkacie, stoi po lewej 
czy po prawej stronie ulicy? Odpowiecie, 
że to zależy od tego, w którym kierunku 
pytający będzie szedł tą ulicą. Odpowiedź 
zatem jest względna. 

Inne pytanie: czy w tej chwili na świe- 
cie jest noc czy dzień. Oczywiście zależy 
to od miejsca na ku h ziemskiej. Bo gdy na 
przykład w Europie Środkowej jest w da- 
nej chwili dzień, to w tej samej chwili w 
Australii jest noc, gdyż kontynenty te znaj- 
dują się po przeciwnych stronach globu, 
a słońce oświetla zawsze tylko jego poło- 
wę. I znów sprawa względności. Można 
by tak przykłady mnożyć bez końca. 
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Wszystko zatem we wszechświecie — 
rzekł Einstein ■■ — jest względne. Wszystko 
oprócz... prędkości światła. 

Już przed stu laty stwierdzono doświad- 
czalnie (w 1881 roku dokonał tego wielki 
eksperymentator ubiegłego wieku Albert 
A. Michelson), że prędkość światła w pró- 
żni jest stała i to bez względu na to, czy 
źródłem światła jest świeczka, latarka, czy 
słońce, i bez względu na to, czy źródło 
światła oddala się, czy zbliża do obser- 
watora; dobiega ono do niego zawsze ze 
stałą, ogromną prędkością c- 300 tysięcy 
kilometrów na sekundę.** 

Prędkość ta jest nie tylko stała, ale 
także graniczna, to znaczy, że w przyro- 
dzie większe prędkości nie są możliwe do 
osiągnięcia. Po tym stwierdzeniu możemy 
udowodnić matematycznie, że względny 
jest także czas! 

Udowodnimy, że w poruszającym się z 
wielką prędkością obiekcie, który wystar- 
tował z Ziemi, czas biegnie wolniej niż na 
Ziemi. 



Wyobraźcie sobie, że któreś z was 
wsiadło do pojazdu, który rusza i okrąża- 
jąc Ziemię osiąga ogromną prędkość 
bliską prędkości światła, na przykład 260 
tysięcy kilometrów na sekundę. W suficie 
pojazdu znajduje się reflektor, zaś dokła- 
dnie naprzeciw niego na podłodze — 
ekran. Pilot pojazdu zapala reflektor. Pro- 
mień światła z reflektora biegnie piono- 
wo ku podłodze i oświetla ekran. Tak to 
widzi pilot pojazdu. 

Inaczej jednak zobaczy to (załóżmy, że 
przez okno pojazdu) obserwator stojący 
na peronie, wzdłuż którego biegnie po- 
jazd. 

Zobaczy on mianowicie, że w czasie, 
gdy promień światła biegnie ku ekrano- 
wi, ekran ten przesunie się razem z po- 
jazdem i promień światła, aby paść na 
ekran, musi biec skośnie, a więc dłuższą 
drogą. Światło, jak już powiedzieliśmy, 
pędzi zawsze z tą samą prędkością, jest 
więc oczywiste, że na przebycie dłuższej 
drogi potrzebuje więcej czasu niż na po- 
konanie drogi krótszej. 

**) Dokładnie prędkość światła zmierzona przy 
użyciu nowoczesnej aparatury wynosi w próżni 
c = 299 792,456 km/s. 


A więc wniosek stqd prosty: w pojeź- 
dzie czas płynie wolniej niż na peronie. 
Dostrzegalne różnice w upływie czasu 
występują dopiero przy ogromnych pręd- 
kośćiach, bliskich prędkości światła. 

Obliczmy, jaka różnica wystąpi w na- 
szym wyimaginowanym pojeździe przy 
prędkości 260 tys. km/s. 

Załóżmy, że obserwator z Ziemi ustalił, 
iż pomiędzy momentem włączenia reflek- 
tora a oświetleniem ekranu upłynęły 2 se- 
kundy {przyjmujemy dla uproszczenia na- 
szych obliczeń tę wartość, choć w takim 
przypadku odległość między reflektorem 
a ekranem musiałaby być niewyobrażal- 
nie duża). 



Wyobraźmy sobie znów, że z dwóch 
braci bliźniaków, mających po 10 lat, je- 
den wsiada do naszego pojazdu i prźez 5 
lat nieprzerwanie podróżuje nim wokół 
Ziemi, a drugi przebywa na Ziemi. 

W chwili ukończenia podróży pierwszy 
z bliźniaków miałby 15 lat, a drugi byłby 
już dojrzałym 20-letnim młodzieńcem, 
choć obaj urodzili się w tym samym dniu! 
Zadziwiające, prawda? 


♦ ♦ ♦ 


Odkrycie względności czasu dokonane 
przez Alberta Einsteina w 1905 roku po- 
stawiło od razu dwudziestopięcioletniego 
uczonego wśród tytanów ludzkiej myśli. 

Dziś, w roku, w którym przypada setna 
rocznica jego urodzin, warto uświadomić 
sobie fakt, iż Einstein utrwalił się w pa- 
mięci świata na równi z Kopernikiem i 



Obliczmy teraz 
h pomiędzy sufitem a po- 
dłogą pojazdu. 


Z twierdzenia Pitagora- 
sq: a 2 — h* + b 2 , więc h 2 = 
= a 2 — b 2 ; 


W ciągu tych 2 
promień światła przebieg 
odcinek a = 600 tys 
(patrz schemat). 


Pojazd 
przebył 
X 260 tys. km = 


Na przebycie tej odległo- 
ści światło potrzebuje, jak 
wiemy, tyłko jednej sekundy! 

A więc w czasie, gdy 
na Ziemi upłynęły 2 sekundy, w pojeździe 
minęła tylko jedna sekunda. W pojeździe 
czas biegł zatem aż dwa razy wolniej! 


Newtonem jako odkrywca torujący nauce 
nowe drogi. 

WŁODZIMIERZ WAJNERT 
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CETI... CETI... 

Tu Ziemia, Tu Ziemia 
Czy ktoś nas słyszy? 
Odbiór... 

Czy wezwanie zawarte w tytule mogło- 
by być fragmentem depeszy do przed- 
stawicieli pozaziemskich cywilizacji? Jak 
można takq depszę zaszyfrować i jakq 
treść w niej przekazać? I czy otrzymamy 
na niq odpowiedź? Na te pytania spró- 
bujemy odpowiedzieć w ostatnim odcin- 
ku cyklu Ceti omawiającego poszuki- 
wania i próby nawiqzania iqczności z 
przedstawicielami pozaziemskich cywili- 
zacji. 

Będziemy mówić o komunikowaniu się 
z naszymi ewentualnymi współmieszkań- 
cami we wszechświecie za pomocq fal 
radiowych. Jest to sposób majqcy wiele 
zalet w porównaniu z podróżami załogo- 
wymi i wysyłaniem automatycznych prób- 
ników międzygwiezdnych. Jedynq istotnq 
jego wadę stanowi ograniczona prędkość 
3C0 000 km/s. Powoduje ona, że prze- 
słanie, którego nośnikiem sq fale elektro- 
magnetyczne, dociera do odległych 
obiektów astronomicznych z dużym opóź- 
nieniem, tym większym, im dłuższq drogę 
majq do przebycia fale radiowe. Łącz- 
ność z bardzo odległymi rozmówcami mo- 
że więc być tylko jednostronna. Okres 
oczekiwania na odpowiedź lub przesła- 
nia tejże w odwrotnym kierunku przekra- 
cza w tym przypadku czas życia wielu lu- 
dzkich pokoleń. 

Uważam jednak, że samo stwierdzenie 
istnienia innych istot rozumnych w ko- 



... CETI.. 

smosie zasługuje na to, by prowadzić na- 
słuch radiowy sygnałów pochodzqcych od 
cywilizacji pozaziemskich. Mogłyby to być 
zarówno sygnały wysyłane celowo, za- 
wierajqce zakodowane informacje o na- 
dawcach, jak i mimowolne przejawy 
działalności istot rozumnych wykorzystu- 
jqcych fale radiowe dla swych' własnych 
celów. Podobnie sqdzę, że naszym obo- 
wiqzkiem jest nadawanie w głqb wszech- 
świata komunikatów o naszym istnieniu, 
nawet gdyby miało się okazać, że w sto- 
sunkowo niewielkim zasięgu nie ma ich 
kto odebrać. Zresztq pierwsza ziemska 
depesza do kosmitów została już wysła- 
na! Było to 16 listopada 1974 r. Nadano 
jq za pomocq wyposażonego w antenę 
o średnicy 300 m największego wówczas 
na naszym globie radioteleskopu, który 
znajduje się w Arecibo na wyspie Puerto 
Rico. W ciqgu 169 sekund wysłano sygnał 
w postaci ciqgu 1679 impulsów radio- 
wych w układzie dwójkowym, kierujqc je 
ku kulistej gromadzie gwiazd M 13 wi- 
docznej w gwiazdozbiorze Herkulesa. Jej 
odległość od Ziemi wynosi 24 tysiqce lot 
świetlnych. Po takim więc czasie posłanie 
z Arecibo dotrze do owej gromady, a 
ewentualnq odpowiedź otrzymamy po bli- 
sko 50 tysiącach lat! Tak odległy obiekt 
wybrano za cel depeszy ze względu na 
obecność w nim kilkudziesięciu tysięcy 
stosunkowo starych gwiazd, wokół któ- 
rych mogq krqżyć planety zamieszkałe 
przez istoty inteligentne. Jeśli doliczy się 
inne gwiazdy znajdujqce się mniej wię- 
cej na tym samym kierunku, co gromada 
M 13, lecz bliżej lub nieco dalej niż ona, 
omawiana depesza dotrze w pobliże aż 
300 tysięcy gwiazd. Dzięki zastosowaniu 
gromadzenia energii i gwałtownego roz- 
ładowywania jej zapasu podczas wysyła- 
nia bardzo krótkich impulsów, osiągnięto 
moc sygnału dwudziestokilkakrotnie 
przewyższajqcq moc wszystkich elektrow- 
ni pracujqcych na naszej planecie. I 
jeszcze jedna ciekawostka. Kiedy kończo- 
no nadawanie depeszy, jej początek do- 
tarł już na odległość 50 milionów kilo- 
metrów. Taki bowiem dystans w ciągu 
około 3 minut przebywają fale elektro- 
magnetyczne. 


CETI... CETI 




Wspomnieliśmy, że no 
przesłanie z Arecibo złożyło 
się 1679 impulsów. Liczbę 
tę wybrano, ponieważ jest 
ona iloczynem dwóch liczb 
pierwszych: 23 i 27, a w tyle 
właśnie wierszy i kolumn 
należy ułożyć jedynki (im- 
pulsy o dużym natężeniu) i 
zera (przerwy między im- 
pulsami), co jest niezbęd- 
nym krokiem do odtworze- 
nia treści depeszy. Po za- 
czernieniu pól zadętych 
przez jedynki i pozostawie- 
nie pustych pól, w których 
były poprzednio zera, po- 
wstaje kompozycja graficz- 
na, w której można dostrzec sylwetkę 
człowieka, układu słonecznego oraz an- 
teny radioteleskopu użytego do nadawa- 
nia. Pozostałe fragmenty kompozycji to 
zakodowane w postaci liczb dwójkowych 
pyfry od 1 do 10 — służące 'jako sygnał 
rozpoznawczy, informacje o liczbach ato- 
mowych najważniejszych pierwiastków 
chemicznych oraz o składzie podstawo- 
wych substancji organicznych, w tym o 
spiralnych cząsteczkach kwasu dezoksy- 
rybonukleinowego, który decyduje o zdol- 
ności dziedziczenia cech przez żywe or- 
ganizmy. 

Cyfry obok sylwetki ludzkiej podają 
liczbę mieszkańców naszej planety oraz 
wzrost człowieka wyrażony wielokrotnoś- 
cią długości fali użytej do nadawania 
(14 X 12,6 cm). Podobnie podano śred- 
nicę anteny nadawczej. 


Jakkolwiek tylko raz doszło do nada- 
nia depeszy dla pozaziemskich odbior- 
ców, propozycji treści takich przekazów 
było wiele. Wszystkie one przewidują po- 
dawanie podstawowych pojęć i informa- 
cji z zakresu matematyki, fizyki, chemii, 
biologii i astronomii, zakodowanych w 
postaci liczb w układzie dwójkowym. Po- 
wstał nawet specjalny język kosmiczny — 
lincos (od łacińskiego lingua cosmica), 
którego autorem jest holenderski mate- 
matyk Hans Freudenthal. 

Lincos pozwala tłumaczyć na ciągi ła- 
twych do przesyłania impulsów nawet 
bardzo skomplikowane pojęcia, na przy- 
kład z dziedziny filozofii. Celem tych dzia- 
łań jest zasygnalizowanie naszego ist- 
nienia, choć kiedyś może się okazać, że 
dotrze do nas także odpo- 
wiedź ze stosunkowo bli- 
skich rejonów niewyobra- 
żalnie rozległego kosmosu. 
Dopiero wówczas będzie 
można mówić o nawiązaniu 
łączności międzygwiezdnej. 
Na razie pozostaje nam 
nadawanie naszych „wizy- 
tówek” oraz — w przeko- 
naniu, że inni postępują 
podobnie — nasłuch 'i pró- 
by odebrania Informacji 
wysyłanych przez innych in- 
teligentnych mieszkańców 
wszechświata. 
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Pierwszą propozycję rozpoczęcia na- 
słuchu sygnałów radiowych świadczących 

0 istnieniu pozaziemskich cywilizacji, sto- 
sunkowo szybko realizowaną, wysunęli 
przed 20 laty, wą wrześniu 1959 
roku amerykańscy astronomowie Cocconi 

1 Morrison. W kilka miesięcy później roz- 
poczęto trwającą wiele tygodni rejestra- 
cję za pomocą radioteleskopu w obser- 
watorium Green Bank fal radiowych do- 
cierających z kierunku gwiazd tau Wie- 
loryba i epsilon Eridanu. Są to obiekty 
podobne do Słońca, posiadające zapew- 
ne układy planetarne i odległe od nas 
„zaledwie" o około 10 lat świetlnych. 

Nasłuch prowadzono na częstotliwo- 
ści zbliżonej do 1420 MHz, co odpowiada 
długości fali 21 cm. Źródłem takiego sa- 
mego rodzaju fal elektromagnetycznych 
są atomy wodoru, najpopularniejszego 
we wszechświecie pierwiastka. Dlatego 
uważa się wybór do łączności między- 
gwiezdnej fal o takiej właśnie częstotli- 
wości i długości za bardzo prawdopo- 
dobny. Przedsięwzięcie nazwano OZMA 
od imienia legendarnej władczyni Oz, 
rządzącej niedostępną bajkową krainą. 


Niestety po wyeliminowaniu przypad- 
kowych zakłóceń radiowych okazało się, 





że próba odebrania sygnałów wskazują- 
cych na istnienie rozumnych nadawców 
nie powiodła się. Ale podobne progra- 
my podejmowane są w różnych punktach 
kuli ziemskiej. Wykorzystuje się w nich 
przeważnie radioteleskopy astronomicz- 
ne, które są niczym innym jak bardzo 
czułymi odbiornikami fal radiowych do- 
cierających do powierzchni naszej Ziemi 
z kosmosu, a wysyłanych przez rozliczne 
ciała niebieskie. W przypacfku nasłuchu 
sztucznych sygnałów dobiera się w szcze- 
gólny sposób warunki pracy radiotele- 
skopu — ustawienie jego potężnej ante- 
ny, częstotliwość pracy, wzmocnienie itp. 

W ZSRR począwszy od 1975 r. obser- 
wacje omawianego rodzaju ujęto w ramy 
ciągłego i systematycznego przedsięwzię- 
cia nadzorowanego przez Akademię 
Nauk. 

Istnieją też projekty budowy potęż- 
nych instalacji radiowych przeznaczonych 
przede wszystkim do prób nawiązania 
łączności międzygwiezdnej. Najbardziej 
znany z nich nosi miano CYKLOP. W ra- 
mach tego przedsięwzięcia miałby po- 
wstać zespół 2500 anten o średnicy 
100 m każda, rozmieszczonych na po- 
wierzchni 20 km 2 . Jego parametry odpo- 
wiadałyby parametrom pojedynczego ra- 


dioteleskopu z anteną o średnicy kilku 
kilometrów. A budowa i wykorzystanie ta- 
kiego no Ziemi byłyby nierealne chociażby 
ze względu na zakłócenia przy pracy wy- 
woływane odkształceniami cieplnymi. 
Wszystkie anteny byłyby wzajemnie zsyn- 
chronizowane f pozwalałyby odbierać sy- 
gnały kilka milionów razy słabsze niż w 
pionierskim przedsięwzięciu OZMA. Na- 
słuch prowadzony nawet za pomocą tak 
potężnego urządzenia byłby bardzo trud- 
ny i żmudny. Gdyby każdej gwieździe po- 
święcić tylko 1 kwadrans obserwacji, 
przebadanie miliona najbliższych gwiazd 
zajęłoby 30 lat. Także sama budowa ze- 
stawu musiałaby trwać wiele lat, a jej 
koszty oszacowano na 20 mld dolarów — 
tyle co w przypadku wyprawy Człowieka 
na Księżyc. To zdecyduje chyba, że w peł- 
nym wymiarze projekt CYKLOP niepręd- 
ko doczeka się realizacji, mimo że po- 
zwoliłby wykryć nie tylko celowo nadawa- 



Czy objętość mieszaniny dwóch cieczy 
może być mniejsza od sumy objętości 
składników? Zbadajmy to doświadczal- 
nie na przykładzie wody i denaturatu 
(ostrożnie: denaturat to trucizna, a w do- 
datku jest łatwo palny, doświadczenie 
trzeba więc robić daleko od ognia!). Do 
eksperymentu potrzebne nam będą: rur- 
ka szklana długości co najmniej 50 cm 
i średnicy wewnętrznej około 1 cm lub 
przezroczysty wąż plastykowy (który przy- 
wiązujemy do kija odpowiedniej długoś- 
ci tak, aby dobrze imitował sztywną i pro- 
stą rurkę), korek do jej zatkania, gumka 
aptekarska, około 50 ml denaturatu i ty- 
leż wody. 

Rurkę zatykamy z jednej strony korkiem 
i wypełniamy do połowy wodą. Następ- 
nie lekko odchylamy ją od pionu i po- 
woli, ostrożnie nalewamy niemal do peł- 


ne depesze, ale i fakt posługiwania się 
łącznością radiową i telewizyjną na któ- 
rejkolwiek z planet obiegających gwiaz- 
dy, jakie znajdują się w promieniu stu lat 
świetlnych! 

Na zakończenie warto zwrócić uwagę, 
że badania promieniowania radiowego 
docierającego z kosmosu, niezależnie od 
tego czy są celowo powiązane z progra- 
mami CETI, czy też nie, stanowi od cza- 
su narodzin radioastronomii, liczącej 
już blisko pół wieku, coraz ważniejszy 
sposób poznawania budowy i dziejów 
wszechświata. Dzięki nim na przykład 
dowiedzieliśmy się o istnieniu takich o- 
biektów astronomicznych jak kwazary i 
gwiazdy neutronowe. Regularne impulsy 
radiowe wysyłane przez te obiekty po- 
traktowano początkowo jako sygnały po- 
chodzące z odległych ośrodków cywiliza- 
cyjnych. 

JERZY WIERZBOWSKI 


na denaturatu (ostrożność polega na 
tym, by nie zmieszać obu cieczy, dlatego 
trzeba denaturat wlewać powoli do rurki 
lekko przechylonej, aby spływał wolno po 
ściance rurki). Teraz nakładamy na rur- 
kę gumkę aptekarską w tym miejscu, 
gdzie jest górny poziom cieczy. 

Wszystko gotowe? Zatykamy kciukiem 
górny otwór rurki i obracając ją kilka- 
krotnie mieszamy ciecze. Po wymieszaniu 
patrzymy, gdzie jest górny poziom mie- 
szaniny. I cóż się okazuje? Jest on po- 
niżej gumki aptekarskiej! Czego nam 
ubyło: wody czy denaturatu? I co się 
stało z tą cieczą, która znikła? Zastanów 
się, jak wyjaśnić zjawisko. 

Czy rzeczywiście coś tu znikło? Dość 
łatwo możesz to sprawdzić. Dodatkowo 
potrzebny będzie ci jeszcze jeden korek 
i waga. Powtarzamy nasze doświadcze- 
nie; tym razem rurkę po napełnieniu (ale 
przed zmieszaniem) zatykamy nie pal- 
cem, ale korkiem i ważymy. Potem mie- 
szamy ciecze i po zmieszaniu ważymy po- 
nownie. Waga nie kłamie, ona obiektyw- 
nie powie wam, że nic tu nie ubyło, że 
ciężar całego zestawu przed zmieszaniem 
składników i po ich zmieszaniu jest taki 
sam! 

Co się więc stało? Czyżby w wyniku 
mieszania ciecze się ścisnęły? Zastanów 
się. Wskazówki szukaj wewnątrz numeru. 
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akumulator PRZYSZŁOŚCI 

W RFN kontynuowane sq pra- 
ce nad udoskonaleniem akumu 
latorów litowo-siarkowych, które 
w przyszłości prawdopodobnie 
zastqpiq stosowane obecnie aku- 
mulatory ołowiowe charakteryzu- 
jqce się wysokim ciężarem i nis- 
kq gęstościq magazynowanej 
energii (około 110 k J/kg). Już 
obecnie akumulatory nowego ty- 
pu majq czterokrotnie wyższq gę- 
stość magazynowania energii niż 
akumulatory ołowiowe, co zda- 
niem specjalistów nie stanowi je- 
szcze górnej granicy możliwości 
technicznych tego urzqdzenia. 

Uzyskane dzięki tym pracom 
prawie pięciokrotne zmniejszenie 
ciężaru własnego akumulatora 
otwiera drogę dalszemu rozwo- 
jowi coraz bardziej popularnych 
samochodów elektrycznych. 



SŁOŃCE — NIEWYCZERPANE 
ŹRÓDŁO ENERGII 


Uczeni radzieccy dokonali bi- 
lansu cieplnego Słońca będące- 
go podstawowym źródłem ener- 
gii dla naszej planety. 

Obliczono, że w ciągu 1 sekun- 
dy następuje na Słońcu przemia- 
na 600 milionów ton wodoru w 
hel. Przemianie towarzyszy wy- 
dzielenie ogromnej ilości energii. 
Mimo tak wielkiego zużycia za- 
pasy wodoru starczą jeszcze na 
wiele miliardów lat. 


MINIATUROWY HELIKOPTER 

W ZSRR zbudowano miniaturo- 
wy helikopier bezpilotowy prze- 
znaczony do kontroli montażu 
wysokich budowli (np. słupy wy- 
sokiego napięcia). 

Mini-helikopter sterowany jest 
z ziemi za pomocą radia. Długość 
aparatu — 137 cm, a wysokość 
56 cm. 



PODZIEMNY MAGAZYN 
ENERGII 

W USA opatentowano nowy 
system magazynowania energii 
słonecznej. W czasie lata pro- 
mienie słoneczne podgrzewają 
wodę przepływającą przez kolek- 
tory umieszczone na dachu bu- 
dynku. Gorąca woda przepływa 
następnie przez system spiralnie 
zwiniętych rur z tworzywa umie- 
szczonych w gruncie. Powoduje 
to wzrost temperatury gruntu do 
80— 90°C. 

W okresie zimowym woda 
przepływająca przez podziemny 
system pobiera z kolei zgroma- 
dzone w gruncie ciepło, które jesl 
wykorzystywane do ogrzewania 
budynku. 



NAJWIĘKSZA 

HYDROELEKTROWNIA 

Na pograniczu Brazylii i Pa- 
ragwaju budowana jest najwięk- 
sza na świecie elektrownia wod- 
na o łącznej mocy 12,6 tys. MW. 

Woda dla potrzeb elektrowni 
gromadzona będzie w zbiorniku 
o pojemności prawie 30 mld m 3 
utworzonym w wyniku spiętrze- 
nia rzeki Parany. Zapora piętrzą- 
ca będzie miała wysokość 190m. 


WAGON GIGANT 

Największy wagon świata zbu- 
dowano w USA. Wagon o noś- 
ności 850 Mg i długości 86,3 m 
przeznaczony jest do przewozu 
wielkowymiarowych urządzeń. 

Specjalne urządzenia hudrauli- 
czne umożliwiają w czasie jazdy 
pociągu przesuwanie ładunków 
na boki, co ułatwia pokonanie os- 
trych łuków na trasie przejazdu. 



MORSKA ELEKTROWNIA 


Specjaliści amerykańscy opra- 
cowali dokumentację pływającej 
elektrowni wytwarzającej ener- 
gię elektryczną dzięki wykorzys- 
taniu różnicy temperatur między 
wodą na powierzchni oraz w głę- 
bi morza. 

W trakcie badań poprzedzają- 
cych prace projektowe stwierdzo- 
no, że w strefie podzwrotniko- 
wej woda morska na głębokości 
1000 m jest chłodniejsza średnio 
o 20°C od wody na powierzchni. 

Elektrownia zbudowana będzie 
na pływającej platformie o śre- 
dnicy 100 m i łącznej wysokości 
17 pięter. Przewidywany ciężar 
całej konstrukcji wynosić będzie 
prawie 300 tys. ton. 
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Bursztyn. Słowo to prawie zawsze koja- 
rzy się nam ze złocistożółtą barwq przez- 
roczystego, świeżego miodu, to znów nie- 
przejrzystego, pięknie błyszczącego złota. 
Nazwa ,, bursztyn" (spolszczone staronie- 
mieckie Brenstein — płonący kamień) 
była w Polsce używana już w XIV w. Naz- 
wa ,, jantar” (z litewskiego: jantaras, gen- 
taras) w języku polskim pojawiła się do- 
piero w XIX w. Starożytni Grecy, skupu- 
jący bursztyn nad Bałtykiem, nazwali go 
,, elektron” ; stąd wywodzi się nazwa elek- 
tryczności. Rzymianie nazywali go „succi- 
num”, od succus — sok. Arabowie w X w. 
określali bursztyn nazwą anbar, 
skąd pochodzi nazwa angielska ,,amber” 
i dość powszechnie obecnie na zachodzie 
używana nazwa bursztynu „ambra bal- 
tika”. Inne nazwy to: złoto północy, sło- 
neczny kamień itp. 

Dlaczego „słoneczny kamień”? Z pew- 
nością dlatego, że słońce było twórcą te- 
go minerału, który powstał w jego gorą- 
cych promieniach z żywicy i wosków 
drzew szpilkowych, nazywanych potocznie 
bursztynowymi, oraz drzew liściastych 
gumodajnych, zbliżonych do wiśni, czere- 
śni czy śliwy. Przypuszcza się, że drzewa 
szpilkowe (podobne do naszej sosny) wy- 
produkowały główną masę bursztynu, 
zwłaszcza tego najlepiej nam znanego 
bursztynu złócistożółtego. Lasy tych drzew 
porastały we wczesnych epokach okresu 
trzeciorzędowego, w epoce eoceńskiej 
(45 — 40 min lat temu), rozległe pagórko- 
wate obszary, a nawet niektóre rejony 
górskie Skandynawii oraz niziny i doliny 
rzek na terenach zalanych obecnie przez 
Bałtyk. Były to lasy mieszane iglasto- liś- 
ciaste o charakterze tropikalnym i subtro- 
pikalnym. Wydzielana żywica drzew tę- 
żała, formowała się w bryły, przechodząc 
różnego rodzaju przeobrażenia fizyko- 
chemiczne. 

Na temat powstania bursztynu zacho- 
wała się do dziś piękna, stara legenda 


grecka: Zdarzyło się raz, że na usilne 
prośby Faetona ojciec jego Helios (bóg 
tarczy słonecznej) pozwolił mu zastąpić 
się w kierowaniu słonecznym rydwanem. 
Uradowany Faeton poprowadził rydwan, 
lecz skrzydlaste rumaki, czując słabą rękę 
młodzieńca, poniosły i wóz zbliżywszy się 
zbytnio do Ziemi wywołał wszechogarnia- 
jący pożar. Rozgniewany Zeus (ojciec bo- 
gów i ludzi) zabił Faetona piorunem — 
ciało jego potoczyło się do rzeki Erydan 
(nie wiadomo, może Rodan, może Pad). 
Siostry Faetona, opłakując nieustannie 
brata, zamieniły się w nadbrzeżne topole. 
Ich łzy to właśnie bursztyn, który fale Ery- 
danu unoszą do morza. 

Bursztyn bałtycki nie jest jedyną żywi- 
cą kopalną. Inne odmiany żywic 
rozsiane są po całej Europie, a 
nawet znane są w niektórych 
krajach pozaeuropejskich, jak np. Mek- 
syk, Chiny, Birma, itp. Te żywice kopalne, 
podobne do bursztynu, nazywane są rów- 
nież kopalami (np. rumenit — Rumunia, 
kracyt, eosmit — Bawaria, uznach.szere- 
ryt, birmit, ambryt — Australia itp.). 

Wiedza o bursztynach jest -ogromna: 
znanych jest około 200 gatunków bursz- 
tynu. Bursztyn ma różne odmiany — od 
przezroczystej do nieprzezroczystej, od 
żółtej w różnych odcieniach do ciemnej 
brązowej, białej, czerwonej, błękitnej i 
zielonej oraz zupełnie czarnej. 

Bursztyn pochodzenia organicznego, z 
żywic i wosków roślinnych, jest odporny 
na procesy butwienia; świetnie przecho- 
wuje się w stanie kopalnym. W skład bur- 
sztynu wchodzą trzy pierwiastki chemicz- 
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ne: węgiel, wodór, tlen (wzór chemiczny 
cząsteczkowy C 1( ,Hi(;0). Bursztyn zawiera 
przeciętnie około 78% węgla, 11,7% tle- 
nu, 9,02% wodoru, siarki 0,45% i popio- 
łu 0,2%. Bursztyn, tak samo jak obecna 
żywica drzew iglastych, zawiera związki: 
rezyny ok. 65%, kwasów żywicznych 20%, 
kwa-su bursztynowego 3 — 8%, alkoholi ży- 
wicznych 15%. Ten słoneczny kamień jest 
twardszy od gipsu, miększy od kalcytu 
(wg skali Mohsa 2 — 2,5%), w zasadzie 
jest bezpostaciowy, tj. nie tworzy kryszta- 
łów. Z natury swej jest porowaty, zależnie 
od odmiany, i dlatego jego przejrzystość 
zakłócają nadzwyczaj małe banieczki ga- 
zów, których średnica bywa tak mała, że 
gdyby je ułożyć nawet (np. 1250 szt.) jed- 
na tuż przy drugiej w i :ii prostej, to za- 
jęłyby odcinek długości zaledwie 1 mili- 
metra. Liczba pęcherzyków może docho- 
dzić niekiedy do 9 000 000 na powierzch- 
ni 1 mm 2 , wywołując silne zmętnienie i na- 
dając bursztynowi wygląd białej kości. Je- 
go ciężar właściwy też nie jest stały i wa- 
ha się w granicach od 1,050 do 1,096. W 
wodzie słodkiej bursztyn tonie, a łatwo 
jest unoszony przez fale morskie i wyrzu- 
cany na brzeg plaży nadmorskiej. 


Bursztyn występuje w wielu rejonach 
Polski, lecz Bałtyk i wybrzeże dostarczają 
go najwięcej. Od wieków z*biera się go no 
plaży, wyławia z wody, wykopuje z ziemi. 
Dzięki swojej piękności i łatwości obróbki 
ręcznej bursztyn bałtycki był już w cza- 
sach przedhistorycznych cenionym ma- 
teriałem zdobniczym. Poza tymi zaletami 
rzeczywistymi przypisywano mu jeszcze 
właściwości lecznicze i magiczne. Fakt 
ten potwierdzają ozdoby i amulety, wyko- 
nane z bursztynu bałtyckiego, które ar- 
cheologowie znajdują w grobach pocho- 
dzących sprzed tysięcy lat na terenie obe- 
cnego Egiptu, Grecji czy innych państw. 

Również i nad Zatoką Gdańską miesz- 
kańcy ówczesnych osad, na długo przed 
powstaniem państwa polskiego, wyrabia- 
li z bursztynu ozdoby, amulety, lecznicze 
nalewki i inne drobne przedmioty codzien- 
nego użytku. Wyroby te były następnie 
sprzedawane kupcom z dalekich krajów. 
Wiara w ową magiczną i uzdrawiającą 
moc bursztynu utrzymała się przez wie- 
ki; jeszcze obecnie jest on stosowany w 
lecznictwie ludowym. 

O tym, jak wielką wartość miały wyro- 
by z bursztynu na przestrzeni wieków. 




świadczy fakt, że za panowania Nerona 
(a więc w 50 r.n.e.) cena małej bursztyno- 
wej figurki równoważna była cenie jed- 
nego niewolnika. Neron organizował na- 
wet ‘specjalne wyprawy handlowe na pół- 
noc po succinum, a gladiatorzy rzymscy 
nosili amulety z bursztynu z napisem 
Zwyciężę”. Jeszcze większe znaczenie 
zdobył bursztyn w epoce Odrodzenia 
(XVI — XVII w.), kiedy ceniony był na rów- 
ni z kościq słoniową i złotem. 

Pierwszy ośrodek obróbki artystycznej 
bursztynu powstał w Gdańsku w 1480 r. 
Następne ośrodki powstały w Słupsku i w 
Elblągu. W ciągu trzech wieków (XV-XVIII) 
z tych trzech ośrodków wyszło wiele mis- 
ternych, bursztynowych dzieł sztuki rzeź- 
biarskiej. Do dziś stanowią one ozdobę 
wielu muzeów, a nierzadko — ozdobę ko- 
ściołów polskich . 

Pierwotna obróbka bursztynu wymaga- 
ła wiele żmudnej pracy. Najpierw za po- 
mocą ostFego noża zeskrobywano zwie- 
trzałą i kruchą zewnętrzną powłokę suro- 
wej bryły. Następnie ostrym narzędziem 
krajano bryłę, nadając jej zasadnicze 
kształty wyrobu. Rylcem rzeźbiono szcze- 
góły. Szlifowano piaskiem, osełką i pu- 


meksem. Polerowano do połysku popio- 
łem drzewnym z miękkiego drewna, zmie- 
szanego z pyłem kredy. Tak przez wiele 
pokoleń wykonywano z bursztynu arcy- 
dzieła. Dopiero w XVIII w. do obróbki za- 
stosowano prymitywne tokarki przerobio- 
ne z kołowrotków, a nożem tokarskim był 
odłamek stłuczonego szkła. Trzymanym w 
ręku kawałkiem szkła naciskano na brył- 
kę bursztynu, który umocowany był w to- 
karce poruszanej nogą. Do zmechanizo- 
wanej obróbki burszynu przystąpiono w 
XIX w. 

Bursztyn ogrzany do temperatury 170 — 
— 200°C lekko mięknie, a w wyższej tem- 
peraturze (370°C) już zapala się jasnym, 
silnie kopcącym płomieniem, wydzielając 
przy tym miłą, specyficzną woń. Bursztynu 
nie można stapiać, tak jak się to potocz- 
nie rozumie, gdyż w wysokiej temperatu- 
rze i w powietrzu zachodzi jego rozkład. 
Można to porównać, do topienia cukru, 
który silnie ogrzany żółknie, brunatnieje 
i kruszy się. Stapianie bursztynu na dro- 
dze przemysłowej odbywa się nie w po- 
wietrzu, lecz pod ochroną gazu obojęt- 
nego, np. azotu, dwutlenku węgla itp. 
Bursztyn po dłuższym czasie rozpuszcza 




się częściowo: w alkoholu 20 — 25%, w 
eterze 18 — 22%, w chloroformie do 26%, 
cokolwiek więcej w dwusiarczku węgla 
i benzenie. Bursztyn, spęczniały przez roz- 
puszczalnik, w odpowiedniej formie mo- 
że być przy dużym nacisku sprasowany. 
Obróbka mechaniczna bursztynu i wier- 
cenie otworów odbywa się na tokarce o 
bardzo małych obrotach (100 — 200 obr 
min). Maleńkie kawałki bursztynu można 
zatapiać, nawet w warunkach domowych, 
w różnych formach, w żywicy organicznej 
epoksydowej. Tak ' jest otrzymywany 
sztuczny bursztyn i wiele jego imitacji. 
Nieprzezroczyste bursztyny można wykla- 
rować przez ogrzewanie w oleju rzepa- 
kowym, który w czasie tego procesu prze- 
nika do wnętrza i wypełnia pory bur- 
sztynu. Olej, mając współczynnik lałamy- 


Wskazówka do doświadczenia ze znikającą cieczą. 

Wykonaj proste doświadczenie modelowe. Do 
tego doświadczenia potrzebny będzie słoik z za- 
krętką (po dżemie), trochę mąki (lub kaszy man- 
ny) i trochę grochu (lub fasoli), no i gumka ap- 
tekarska. Najpierw nasyp do słoika, do połowy, 
mąkę. Potem nasyp ostrożnie groch tak, aby 
składniki nie zmieszały się ze sobą. Zakręć słoik 
i gumką aptekarską zaznacz górny poziom gro- 
chu. Teraz przez wstrząsanie słoikiem zmieszaj 
składniki. Co się stało? Czy objętość mieszani- 
ny jest mniejsza od objętości składników? Przy- 
patrz się uważnie mieszaninie, a pewnie bez 
kłopotów wyjaśnisz wynik doświadczenia. 

A skoro już umiesz wyjaśnić wynik mieszania 
mąki i grochu, spróbuj wyjaśnić wynik mieszania 
wody i spirytusu. 

(Wyjaśnienie na dalszych stronach.) 



Kol. MAREK AWDANKIEWICZ, lat 14, ul. Broniewskie- 
ge 52/36, 56*309 Wałbrzych — interesuje się astronomię. 
Kolegom, którzy pomogę mu w zdobyciu atlasu niebo, od- 
da szkło laboratoryjne, odczynniki chemiczne, silniciek 
elektryczny 4,3 V, luźne numery czasopism technicznych 
oraz książkę P. Elszteina pt. ,,W kosmosie”. 


wania świaHa prawie taki sam jak bur- 
sztyn, przepuszcza promienie świetlne 
bez załamań, przez co całp masa bur- 
sztynu staje się jasna i przezroczysta. W 
ten sposób można również podbarwić 
lub częściowo zmienić barwę bursztynu. 
W tym celu należy bryłkę lub przedmiot 
bursztynowy ogrzać w oleju rzepakowym, 
zabarwionym uprzednio żądanym barw- 
nikiem tłuszczowym. Barwniki tłuszczowe 
są stosowane do barwienia świec i two- 
rzyw sztucznych. Najlepsze efekty otrzy- 
muje się przez dodanie niewielkich iloś- 
- ci barwnika. 

Bursztyn to prawdziwa osobliwość wy- 
brzeża Morza Północnego i Bałtyku, po- 
dobnie jak perły i korale są osobliwoś- 
cią wód ciepłych oceanów. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 



Kol. MARIUSZ KONCZAK, lat 14, ul. Dąbrowisezoków 
22/1, 80-373 Gdańsk-Oliwa w zamian za zestaw optyczny, 
kolejkę w skali TT, książki i zbiór znaczków pocztowych 
chciałby otrzymać części radiowe, mierniki oraz czasopisma 
i książki z radiotechniki. 

Kol. MICHAŁ KURKIEWICZ, lal 15, ul. Bialobrieika 66, 
m 61, 02-325 Worszawa »— interesuje się elektroniką, pro- 
si kolegów o pomoc w uzyskaniu zosilaczo 220 V/9 V do 
magnetofonu B-302 automatic. W zamian oferuje schemat 
urządzenia do pomiaru prądów i napięć w transformato- 
rze pnp (ASY 34.. ,37 TG5), dwie osady do tranzystorów 
oraz schemat próbnika bramek z serii TTL typu NAND. 

Kol. JAROSŁAW GMEREK, lat 14, ul. Graniczna 31. 
67-100 Nowa Sól — interesuje się fotografią. Za książki t 
tej dziedziny oferuje różne czasopisma techniczne, znaczki 
pocztowe oraz prospekty. 

Kol. JACEK WYCHOWANIEC, lat 13, ul. Rokicińska 216, 
95-021 Andrzejów — za szkło laboratoryjne, odczynniki 
chemiczne i książki Stefana Sękowskiego z serii „Chemio 
dla ciebie” odda luźne numery „Małego Modelarza”, 
książki o lotnictwie i o dżiu-dżitsu. 

Kol. WOJCIECH ABRAMOWICZ, uczeń technikum elek- 
trycznego, ul. Oksanicza 5/25, 16-200 Czarna Białostocka — 
wymieni książki S. Sękowskiego pt. „Ciekawe doświadcze- 
nia" (cz. I I II) i „Moje laboratorium”, a także liczne 
części radiowe no broszurki z serii „Zrób to sam” pt. 
„Harcerski radiotelefon ~Szpok*- i „Miniaturowe odbior- 
niki troniystorwe". 
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Wyjaśnienie doświadczenia ze znikającą cieczą. 

Zarówno woda, jak i denaturat to ol- 
brzymie skupisko molekuł (cząsteczek). 
Molekuły wody są małe, bo każdą tworzą 
trzy atomy (dwa wodoru i jeden tlenu). 
Molekuły denaturatu są kilka razy więk- 
sze, bo każda zbudowana jest z większej 
liczby atomów niż molekuła wody. 

Już się domyślasz? Oczywiście, miesza- 
nie denaturatu i wody przypomina' mie- 
szanie mąki i grochu. W naszych do- 
świadczeniach nic więc nie ginie, jedy- 
nie małe cząstki (molekuły) częściowo 
chowają się w puste miejsca między 
większymi. Zrozumiałe więc, że objętość 
mieszaniny musi być nieco mniejsza od 
sumy objętości składników, ale masa 



mieszaniny musi być równa sumarycznej 
masie składników. 


ZBIGNIEW PŁOCHOCKi 


Nagrody — prądniczki rowerowe — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 7/79 numerze 
Kolejdoskopu Techniki wylosowali: Krzysztof Kaczmarski, Piekary Sl. ; Piotr Nowakowski, Łódź; Zygmunt 
Pawlak, Nowa Sól; Andrzej Seweryn, Koszalin; JerzySkupień, Legnica. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Elżbieta Drzewiecka, Izbica 
Kujawska; Marian Grządziela, Bytom; Robert Rzepko, Malbork. 

Właściwe rozwiązanie konkursu: 1 — wanna galwanotechniczna: powłoki tlenkowe; zaś po zamianie 
biegunów elektrycznych: kadm, nikiel, chrom, złoto; 2 — napylarka katodowa: złoto, chrom, nikiel; 

3 — wanna do pokrywania metodą zanurzeniową: cynk, cyna; 4 — pistolet natryskowy: emalie, lakie* 
ry : 5 — komora do napylania: termoplastyczne tworzywa sztuczne, w szczególności polichlorek winylu 
(PCW). 





Budujemy 
zdalnie kierowany 
pojazd 

W kqciku konstruktora opisywaliśmy 
różne pojazdy z napędem elektrycznym. 
Wszystkie one majq jednak jednq dość 
istotnq wadę: nie można nimi kierować 
bez stosowania dodatkowych połqczeń 
zabawki z kierujqcym. Na przykład traktor 
z lejcami mógł wykonywać skręty, ale po- 
trzebne do tego były lejce. W Składnicy 
Harcerskiej też można kupić różne pojaz- 
dy z napędem elektrycznym,' - które stero- 
wane sq za pomocq przewodu. Przewód 
ciqgnqcy się za pojazdem nie robi do- 
brego wrażenia i zmusza kierujqcego do 
biegania za jadqcq zabawkq. Pojazd, o 
którym piszemy w tym numerze, nie ma 
tej wady, bo sterowany jest bezprzewo- 
dowo. Takq zaletę majq tylko zabawki 
i modele kierowane falami radiowymi. 
Ale aparatura radiowa jest droga, skom- 
plikowana i trudna do wykonania w wa- 
runkach, jakie ma młody majsterkowicz. 


My proponujemy wam budowę pojaz- 
du sterowanego za pomocq pętli induk- 
cyjnej. Składa się ona z czterech zwojów 
miedzianego drutu o średnicy 0,5 — 0,6. 
mm w izolacji igelitowej i jest zasilana ze 
specjalnego nadajnika. W jej wnętrzu 
porusza się pojazd wyposażony w od- 
biornik reagujqcy na sygnały przekazy- 
wane przez nadajnik. Ponieważ komendy 
przekazuje pole elektromagnetyczne wy- 
tworzone w pętli, pojazd nie potrzebuje 
połqczenia z układem sterujqcym. 

Ze względu na zastosowanie do ste- 
rowania zabawki układu elektronicznego, 
budowę urzqdzenia powinni podejmować 
majsterkowicze, którzy potrafiq lutować, 
czytać schematy układów elektronicznych 
oraz posługiwać się elementami elektro- 
nicznymi. Naszym zdalnie sterowanym 
pojazdem będzie zakupiony w CSH 
„Wiezdiechod” (wszędołaz), komplet do 
samodzielnego montażu. Jest on wypo- 
sażony w dwa silniki elektryczne' oddziel- 
nie napędzajqce prawq i lewq gqsienicę 



oraz zawiera pojemnik na dwie baterie 
płaskie. Wyłqczajqc w czasie jazdy za- 
silanie jednego z silników napędowych, 
można w prosty sposób manewrować po- 
jazdem bez stosowania serwomechaniz- 
mu, który jest niezbędny do skręcania kół 
w modelach samochodów. 

Budowę urzqdzenia rozpoczniemy od 
wykonania nadajnika. Składa się on z 
dwóch członów — generatora częstotli- 
wości akustycznych (tranzystory T| i T 2 ) 
oraz wzmacniacza mocy zasilajqcego pę- 
tlę indukcyjnq. Pierwszym etapem pracy 
będzie dobranie odpowiedniego pudełka 
na obudowę nadajnika. Najlepiej nada- 
je się do tego celu plastykowe pudełko, 
które pomieści układ elektroniczny i po- 
jemnik na sześć ogniw typu R 20, np. od 
odbiornika „Wanda” lub „Jowita”. Poza 
tym potrzebny będzie kawałek blachy 
aluminiowej o wymiarach 100X50 mm, 
do którego będq przymocowane tranzy- 
story mocy, pasek preszpanu i cienkiej 
blaszki ocynowanej na łqczówki. Przewo- 
dy do połqczeń wykorzystamy z kompletu 
wszędołaza, a elementy elektroniczne za- 
kupimy w sklepie z częściami radiotele- 
wizyjnymi. Po skompletowaniu wszystkich 
elementów i materiałów przystępujemy 
do składania nadajnika, posługujqc się 
schematem elektrycznym i montażowym. 

Całq pracę najlepiej podzielić na kil- 
ka faz. W pierwszej kolejności będziemy 
łqczyć układ generatora. Do włqczenia 
odpowiednich częstotliwęści sterujqcych 
(komendy dla pojazdu), wykorzystamy 
pulpit sterowniczy znajdujqcy się w kom- 
plecie zabawki. Wymaga on pewnych 
zmian w stosunku do opisu zawartego w 
instrukcji. Nie będziemy montowali prze- 
łqcznika nr 15 oraz inaczej zmontujemy 
styki 18 i 23. Zamiast rozwierania w mo- 
mencie naciskania przycisku styki muszq 
się zwierać. Na rysunku jest przedstawio- 
ny pulpit sterowniczy z wprowadzonymi 
zmianami. 

Po pcłqczeniu wszystkich elementów 
generatora trzeba sprawdzić jego dzia- 
łanie. W tym celu do punktów A i B pod- 
łqczamy odpowiednio plus i minus bate- 
rii płaskiej, a do przewodu C i B przyłq- 
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czarny słuchawkę telefoniczną lub słu- 
chawki radiowe. Jeśli teraz będziemy ko- 
lejno naciskać guziczki na pulpicie, w 
słuchawkach będzie słychać dwa różne 
tony. Brak tego efektu świadczy o błę- 
dach w montażu lub niesprawnych ele- 
mentach. 

Kolejna czynność to montaż wzmac- 
niacza mocy. Najpierw przymocujemy do 
radiatora (blacha aluminiowa) tranzysto- 
ry mocy BD 135 i BD 136. Ponieważ me- 
talowe obudowy tranzystorów mają prze- 
ciwne bieguny zasilania, po zrobieniu ot- 
worów blachę należy przeciąć na pół. 
Następnie łączymy do tranzystorów mocy 
pozostałe części wzmacniacza i genera- 
tor. Aby sprawdzić wzmacniacz, do jego 
wyjścia (kondensator 470 pF) przyłącza- 
my głośnik o mocy 2 — 3 W i oporności 
4 — 5 oraz zasilanie z baterii 9 V. W 
sprawnym wzmacniaczu przy operowaniu 
przyciskami manipulatora słychać ostry, 
donośny ton. Prawidłowo działający na- 
dajnik mocujemy w obudowie tak, aby 
wzajemne stykanie się elementów nie po- 
wodowało zwarcia. 

Pętlę indukcyjną zrobimy z drutu mie- 
dzianego w izolacji. Na wykonanie pętli 
o obwodzie około 16 m, co wystarczy na 
ułożenie jej pod ścianami pokoju o po- 
wierzchni około 18 m-, potrzeba 60 mb 
drutu. 


Następną fazą naszej pracy będzie wy- 
konanie odbiornika sygnałów nadawa- 
nych przez pętlę. Ponieważ cały jego 
układ elektroniczny musi zmieścić się w, 
kabinie wszędołaza, montaż odbiornika 
należy wykonać szczególnie starannie. W 
pierwszej kolejności musimy przerobić 
kupione 3 cewki: 2 cewki na obwód re- 
zonansowy i 1 na cewkę odbiorczą. Jako 
cewkę odbiorczą i cewki rezonansowe 
wykorzystamy gotowe elementy pocho- 
dzące z krajowych odbiorników telewizyj- 
nych (czarno-białych), które można kupić 
w sklepie z częściami do telewizorów. Są 
to cewki OGL-G 5 TV/ 1 ; ponieważ mają 
one dość duże wymiary, trzeba je odpo- 
wiednio zmniejszyć, tzn. uciąć tak, jak po- 
kazuje to rysunek. Przed obcięciem nale- 
ży odłączyć od łączówek końce przewo- 
dów i ustawić rdzenie tak, by wystawały 
z obudowy na wysokość 2 — 3 zwojów 
gwintu. Po skróceniu obudowy cewek, w 
miejscu przecięcia wtapiamy dwa krót- 
kie kawałki odizolowanego drutu mie- 
dzianego o grubości 0,6 — 0,8 mm. Bę- 
dą to nowe łączówki, do których przy- 
twierdzamy końce cewek. 

Z kawałka preszpanu lub cienkiego 
tekstolitu zrobimy płytkę montażową od- 
biornika. Jej wielkość musi być tak do- 
brana, aby odpowiadała wewnętrznym 
wymiarom dolnej części szoferki wszędo- 
łaza. Na rysunku podane sa wymiary 





płytki oraz rozmieszczenie elementów od- 
biornika, co znacznie ułatwi montaż. W 
płytce, w miejscach, gdzie łqczq się ze 
sobq elementy, trzeba zrobić po dwa ma- 
łe otwory, przez które przewleczemy (i 
skręcimy) krótkie kawałki przewodu mie- 
dzianego bez izolacji. Do tak powstałych 
łqczówek przylutujemy tranzystory, opor- 
niki, kondensatory i inne części składowe 


do mocy 
( wyła.cz h/k zasi/anra) 


Pm /pif sterowniczy z wprowadzonym? 


zmiarramj 


odbiornika. Przy kompletowaniu części 
należy zwrócić uwagę na wymiary opor- 
ników i kondensatorów (powinny być mo- 
żliwie małe, tak aby nie było kłopotu z 
ich zamocowaniem na niewielkiej po- 
wierzchni płytki montażowej odbiornika). 
Po skompletowaniu wszystkich elemen- 
tów montujemy układ posługujqc się 
schematem montażowym i elektrycznym. 

Do uruchomienia odbiorni- 
ka, podobnie jak w przy- 
padku nadajnika, potrzebne 
będq słuchawki radiowe lub 
słuchawka telefoniczna. Po 
podłqczeniu zasilania w 
odbiorniku i nadajniku od- 
biornik umieszczamy w 
środku pętli indukcyjnej. 
Do punktu A i B w odbior- 
niku podłqczamy słuchaw- 
ki. Jeśli teraz w czasie na- 
ciskania przycisku na pul- 
picie sterujqcym w słu- 
chawkach słychać ostry ton, 
znaczy to, że układ jest 
sprawny. Brak reakcji od- 
biornika na sygnały z na- 
dajnika świadczy o błę- 
dach w montażu. 
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W czasie prób należy pamiętać o tym, 
że rdzeń cewki odbiorczej musi być rów- 
noległy do osi pętli (oś cewki odbiorczej 
prostopadła do podłogi, na której leży 
pętla). Poza tym pętla musi znajdować 
się na tej samej wysokości, na jakiej bę- 
dzie poruszała się zabawka. 

Npstępnie należy ustawić czułość ob- 
wodów rezonansowych. Po odpowiednim 
podłqcżeniu silników do odbiornika 
(trzeba ustalić, w którą stronę muszą 
kręcić się wirniki silników, aby pojazd 
jechał do przodu), nadajemy kolejno ko- 
mendy śledząc, czy odpowiedni silnik 
przestaje się obracać. Jeśli nie ma wła- 
ściwego efektu, stopniowo zmniejszamy 
oporność nastawnych potencjometrów 
Pi i P 2 , aż do momentu uzyskania właści- 
wego działania. 

Prawidłowo działający odbiornik mo- 
cujemy w kabinie pojazdu, pamiętając o 
położeniu cewki odbiorczej względem 
pętli. W tylnej części podwozia trzeba 
jeszcze zamocować wyłącznik dwubiegu- 
nowy, który będzie wyłączał zasilanie od- 
biornika i silników napędowych. Najle- 



Sposdb przeróbki cewki OGL-G5 


piej nadaje się do tego celu przełącznik 
rodzaju pracy GŁOŚNIK — AUTOMA- 
TYCZNY ZAPIS od magnetofonu kaseto- 
wego MK-125. Jako wyłącznik można też 
wykorzystać pojedynczy segment prze- 
łącznika typu IZOSTAT. Starannie zmon- 
towana zabawka dziiała niezawodnie bez 
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Dzięki układowi napędowemu samo- 
chód może jeździć. Lecz będzie to rusza- 
nie z miejsca, jazda do przodu i tylu. 
Brakuje układu kierującego kołami 
przednimi. Dzięki niemu kierowca może 
nareszcie prowadzić samochód. Układ 
kierowniczy składa się z koła kierowni- 
cy — popularnie nazywanego kierowni- 
cą, kolumny kierownicy, na której osa- 
dzone jest koło kierownicy, przekładni 
kierownicy oraz mechanizmu zwrotnicze- 
go. Mecharfizm zwrotniczy jest to taki 
mechanizm, który umożliwia wykonywa- 
nie zwrotów przednich kół samochodu. 
Przekładnia kierownicy pozwala nato- 
miast zamienić ruch obrotowy koła kie- 
rownicy — którym obraca kierowca — 
na ruch zwrotny kół kierowanych. Poza 
tym przekładnia kierownicy ułatwia kie- 
rowcy obracanie kołem kierownicy 
zmniejszając jego wysiłek. 

Wydaje się więc, że układ kierowni- 
czy jest stosunkowo prosty. Rzeczywiście 
tak jest. Rola jego jest natomiast nie- 
zwykle odpowiedzialna, kto wie, może 


dodatkowych regulacji. 

Koszt całego urządzenia 
razem z pojazdem wynosi 
około 700 zł, gdy wszystkie 
elementy kupicie w sklepie. 

Na zakończenie jedna u- 
waga eksploatacyjna. Nie 
można pozostawiać w na- 
dajniku i zabawce rozłado- 
wanych baterii, gdyż wyle- 
wający się elektrolit niszczy ^ ‘ 
wszystkie metalowe ele- 
menty, w tym również elek- 
troniczne. 

ROMAN KOZAK 

bardziej odpowiedzialna niż hamulców. 
Hamulce nie zawsze skutecznie zatrzymu- 
ją samochód przed przeszkodą, którą na- 
tomiast można ominąć dzięki układowi 
kierowniczemu. Poza tym uszkodzenie 
mechanizmu zwrotniczego może być przy- 
czyną natychmiastowego wypadku — kie- 
rowca nie zdąży nawet nacisnąć hamul- 
ca. Z tych względów układ kierowniczy 
wykonany jest niezwykle starannie, do- 
kładnie i solidnie. Materiały użyte do 
produkcji elementów układu kierownicze- 
go są najwyższej jakości i wytrzymałości. 
Układ kierowniczy jest często i dokład- 
nie kontrolowany przez stacje diagno- 
styczne. W przypadku dostrzeżonych usz- 
kodzeń natychmiast część uszkodzona 
jest wymieniana na nową. 

Tak oto, przy okazji omawiania układu 
kierowniczego, wspomnieliśmy o hamul- 
cach samochodu. Wiemy, że służą do za- 
trzymywania samochodu i zmniejszania 
jego prędkości. Wiemy również, że ist- 
nieje taki hamulec, który używany jest w 
czasie postoju samochodu — zabezpie- 
cza on przed przesunięciem lub przed 
staczaniem się samochodu zostawionego 
na pochyłości. Otóż dlatego w samo- 
chodzie osobowym są dwa niezależnie 
działające układy hamulcotf/e. Jeden — 
to hamulec zasadniczy, drugi — to ha- , 
malec pomocniczy, zwany również hamul- 
cem ręcznym. Układ hamulca zasadni- 
czego działa na wszystkie koła samócho- 
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du — a więc na oztery koła. Układ ha- 
mulca pomocniczego działa na dwa tylne 
koła. Pomocnicza rola tego hamulca 
polega na tym, że służy do ruszania sa- 
mochodem pod górę, zabezpiecza samo- 
chód podczas postoju oraz zastępuje ha- 
mulec zasadniczy podczas jego awarii. 
Kierowca uruchamia hamulec pomocni- 
czy ręka, za pomocą dźwigni znajdującej 
się w przedziale pasażerskim. Ruch 
dźwigni przeniesiony zostaje stalowymi 
linkami do hamulców kół tylnych. Dźwig- 
nia hamulca pomocniczego wyposażona 
jest w zapadkę, dzięki czemu utrzymuje 
się ona w położeniu dowolnie regulowa- 
nym przez kierowcę. Zwolnienie blokady 
hamulca następuje po naciśnięciu przy- 
cisku zwalniającego zapadkę. 

Układ hamulca zasadniczego wygląda 
nieco inaczej. Hamulec ten sterowany 
jest przez kierowcę nogą, za pomocą 
przycisku zwanego dźwignią hamulca za- 
sadniczego lub — popularnie — peda- 
łem hamulca. Naciśnięcie tego pedału 
uruchamia hamulce umieszczone we 
wszystkich kołach samochodu. Słabsze 
lub mocniejsze naciśnięcie pedału ha- 
mulca wywołuje taką samą reakcję ha- 
mulców umieszczonych w kołach. Hamu- 
lec ten działa więc tylko podczas naci- 
skania pedału. 

Na czym polega zasada działania ha- 
mulców? Zauważyliście zapewne, że opi- 
sując hamulec zasadniczy i pomocniczy, 
w obu przypadkach wspomniałem o „ha- 
mulcach umieszczonych w kołach”. Otóż 
hamulce te znajdujące się nie tyle w 
kołach, co raczej obok kół '4- spełniają 
swoją najistotniejszą rolę — rolę hamu- 
jącą. Mogą one uniemożliwiać obracanie 
się kół względem samochodu. Wraz z ko- 
łem obraca się element zwany tarczą lub 
bębnem hamulcowym. Jeśli teraz do ta- 
kiego elementu zostanie silnie przyciśnię- 
ty drugi element — nie obracający się 


z kołem — to między nimi wystąpi tarcie. 
Tarcie to zmniejszy obroty koła lub za- 
trzyma je całkowicie — jest to hamowa- 
nie. Element dociskany do tarczy hamul- 
cowej nazywa się klockiem hamulcowym, 
natomiast dociskany do bębna hamulco- 
wego nazywa się szczęką hamulcową. 
Chodzi tu bowiem o dwa różne typy ha- 
mulców, jakie mogą występować w kon- 
strukcjach układów hamulcowych. Mó- 
wimy wtedy o hamulcach tarczowych lub 
bębnowych. I tak na przykład fiat 125p 
ma wszystkie hamulce w kołach — tar- 
czowe, a fiat 126p, warszawa, syrena — 
wszystkie bębnowe. Natomiast skoda 
ma z przodu hamulce tarczowe, a z 
tyłu bębnowe. Oba te rodzaje hamulców 
mają swoje wady i zalety, ale hamulce 
tarczowe są skuteczniejsze, tzn. mocniej 
hamują. Nacisk na pedał hamulca wy- 
wołany nogą kierowcy przekazywany jest 
za pomocą pompy hamulcowej do ha- 
mulców, które realizują ten nacisk w po- 
staci efektu hamowania. Czynnikiem ro- 
boczym — przenoszącym nacisk — jest 
ciecz zwana płynem hamulcowym. Z te- 
go względu układ hamulca zasadniczego 
jest systemem połączonych przewodami 
mechanizmów. Układ musi być całkowi- 
cie szczelny, ponieważ jest wypełniony 
płynem hamulcowym. Z powodów bez- 
pieczeństwa i pewności działania ha- 
mulców, a szczególnie hamulca zasad- 
niczego, który działa przecież na wszyst- 
kie koła jednocześnie, konstruuje się 
obecnie dwuobwodowe układy hamulca 
zasadniczego. Oznacza to, że w przypad- 
ku wystąpienia nieszczelności w przewo- 
dach z płynem hamulcowym jednego ob- 
wodu, przestają działać hamulce kół po- 
łączone do tego obwodu, natomiast ha- 
mulce drugiego obwodu są sprawne. A 
więc jest to podział realizowany następu- 
jąco: obwód pierwszy obejmuje hamulce 




kół przednich, a drugi obwód — hamul- 
ce kół tylnych. Jeden pedał hamulca za- 
sadniczego uruchamia oba obwody. Jeśli 
jeden z nich odmówi posłuszeństwa, 
drugi wykona swoje zadanie. 

Omówiliśmy już te części samochodu, 
dzięki którym może się on poruszać: je- 
chać do przodu, tyłu, skręcać i hamować. 
Wspomnieliśmy jednak wcześniej, o tym, 
że samochód oświetla przed sobą drogę, 
informuje innych użytkowników o swoich 
zamiarach — o skręcaniu, hamowaniu, 
że ma dodatkowe urządzenia: wycieracz- 
ki szyb, sygnał dźwiękowy itd. Otóż ty- 
mi sprawami zajmuje się w samochodzie 
instalacja elektryczna. Każda instalacja 
elektryczna musi być zasilana energią 
elektryczną. Wytwarza ją prądnica. W 
przedziale silnikowym samochodu, obok 
silnika, znajduje się prądnica, która jest 
napędzana częścią mocy silnika spalino- 
wego. Silnik napędza za pośrednictwem 
tzw. paska klinowego wirnik prądnicy — 
czyli element, który w niej się obraca. 
Kiedy więc silnik samochodu pracuje, 
pracuje również prądnica i zasila insta- 
lację elektryczną w energię. A więc pod- 
czas jazdy samochodem wszystkie od- 
biorniki energii elektrycznej mogą dzia- 
łać. Natomiast podczas postoju, przy wy- 


łączonym silniku, instalację elektryczną 
zasila inne źródło energii elektrycznej — 
akumulator. Jest to magazyn energii 
elektrycznej — jak np. bateryjka latarki. 
Podczas jazdy akumulator jest ładowany 
przez prądnicę i dlatego magazynuje w 
sobie energię elektryczną na czas posto- 
ju. Akumulator magazynuje energię elek- 
tryczną do instalacji tylko przez 'określony 
czas. Potem ulega tzw. rozładowaniu i 
może się uszkodzić. Cechą prądu stałego 
jest to, że energia elektryczna przekazy- 
wana jest w instalacji elektrycznej tylko 
w jednym kierunku: od tzw. plusa (+) do 
minusa ( — ). Cecha ta powoduje stoso- 
wanie w samochodach prądnic na prąd 
stały lub prądnic na prąd zmienny, ale 
tylko z urządzeniem prostującym — pro- 
stownikiem. Prądnica na prąd zmienny 
z prostownikiem nazywa się alternato- 
rem. Ze względów bezpieczeństwa stosu- 
je się w samochodach instalację elek- 
tryczną tzw. niskonapięciową — 6- i 12- 
-woltową. 

Pamiętamy, jaką rolę w pracy silnika 
odgrywa iskra elektryczna. Służy ona nie- 
którym silnikom do zapłonu, czyli zapale- 
nia mieszanki paliwowo- powietrznej. 
Oświetlenie samochodu to równie spra- 
wa instalacji elektrycznej. Do rozruchu 
silnika spalinowego za- 
miast tzw. korby używany 
jest mały sil ni cze'k elek- 
tryczny. Cały system kon- 
trolny w samochodzie: ciś- 
nienie oleju w silniku, ilość 
paliwa w zbiorniku, tempe- 
ratura cieczy chłodzącej 
silnik, kontrola hamulców, 
kierunkowskazów i wielu 
wielu innych urządzeń ob- 
sługiwana jest przez insta- 
lację elektryczną. 



Ostatnią sprawą, która została do 
omówienia — to sprawa wygodnej jazdy. 
Samochód jest tym przyjemniejszy, im 
mniej trzęsie na nierównościach drogi, 
które pokonuje. Dzieje się to za sprawą 
tzw. zawieszenia. Zawieszenie jest to sy- 
stem elementów łączących koło jezdne z 
samochodem. Im mniej samochód odczu- 
wa nierówności drogi, tym lepsze jest za- 
wieszenie. Zawieszenie pozwala ko- 
łom poruszać się w górę i w dół wzglę- 
dem nadwozia. Nadwozie powinno więc 
poruszać się wzdłuż drogi płynnie mimo 
dołków, kamieni i zakrętów. Tymi ele- 
mentami zawieszenia, które pozwalają 
kołom na podskakiwanie i wpadanie (ka- 
mienie i dziury), są wahacze, sprężyny 
śrubowe, resory, drążki skrętne, a nawet 
poduszki powietrzne lub gazowe i amor- 
tyzatory. Elementy te mają za zadanie u- 
ginać się miękko i łagodnie i zapewniać 
pomimo podskoków stykanie się kół z po- 
dłożem. Oczywiście wiemy z obserwacji, 
że pojedynczy kamień lub dziurę samo- 
chód pokonuje bez widocznych wstrzą- 
sów. Natomiast większa ilość wybojów 


potrafi rozkołysać samochód. Jednakże z 
chwilą przebycia nierówności rozkołysa- 
nie natychmiast znika. Czuwają nad tym 
amortyzatory. Ich zadaniem jest tłumienie 
ruchów kołysania, które są wynikiem pra- 
cy innych wymienionych wyżej elementów 
zawieszenia, a przede wszystkim 
elementów sprężynujących. Bowiem ele- 
menty sprężynujące „wybierają” nierów- 
ności, ale mają jednocześnie skłonności 
do wpadania w drgania, które kołyszą 
nadwoziem — więc amortyzatory drgania 
te tłumią, uspokajają. Inne natomiast 
elementy zawieszenia mają za zadanie 
przeciwdziałać przechyłom samochodu 
na zakrętach, a to dlatego, że zbyt duży 
przechył na zakręcie mógłby spowodo- 
wać wywrócenie samochodu. Działanie 
tych elementów polega na tym, że jeśli 
nadwozie przechyla się na zakręcie na 
jedną stronę, to za sprawą tych właśnie 
elementów (są to drążki skrętne) druga 
strona opuszcza się w dół, przez co prze- 
chył się zmniejsza, niebezpieczeństwo 
również. 

JERZY SĘDŁAK 


Rozwiązanie rebusu ze str. 15: Dzięki lotom kosmicznym poznajemy tajemnice wszechświata. 
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— 7. Kącik konstruktora: Budujemy zdalnie kierowany pojazd. — 8. Samochód bez tajemnic. — 9. Kon- 
kurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz rt> 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 
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Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakład, 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 
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Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiąika-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki zJ 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*/, dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zł 12,— ; półroczna — zł 24, j 

— roczna — zł 48,— 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckie! 12, 
00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 


Druk: PZO RSW „Prasa-Książka-Ruch" Katowice, 3345-13/79 — G-8 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować naloty t 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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Z biegiem lał człowiek nauczył się 


nie tylko przechowywać żywność, na- 
poje, różne potrzebne w najbliższej 
przyszłości materiały, ale również ma- 
gazynować... energię, ciepło, obrazy ru- 
chome, dźwięki itd. 

Rysunki przedstawiają kilka urządzeń 
wiążących się z różnymi działami fizy- 
ki. W rozwiązaniu należy właściwie po- 
łączyć numery rysunków z wymieniony- 
mi nazwami. 


Wszyscy, którzy nadeślq właściwe rozwiąza- 
nie, wezmq .udział w losowaniu domofonów. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego (grudniowego) nume- 
ru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wy- 
drukowany wewnątrz numeru, należy odciąć I 
nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Od- 
powiedzi bez kuponu nie biorą udziału w lo- 
sowaniu nogród. Adresować należy: Redakcjo 
„Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „kon- 
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raków... Wszyscy w Pol- 
sce wiedzą (a w każdym ra- 
zie wiedzieć powinni), że w 
historii i kulturze naszego 
kraju miasto to zajmuje miej- 
sce szczególne. Było prze- 
cież wielowiekową siedzibą królów pol- 
skich, przez siedem stuleci stolicą kraju. 
Wawel, Sukiennice, kościół Mariacki z oł- 
tarzem Wita Stwosza, Uniwersytet Ja- 
gielloński, brama Floriańska i Barbakan 
— oto niektóre tylko z licznych skojarzeń, 
które każdemu Polakowi od razu nasuwa- 
ją się ną dźwięk nazwy ,, Kraków". 


mi uliczkami i gdy się ogląda Sukiennice, 
Wawel, zabytkowe świątynie i barwne fa- 
sady starych kamienic, odnosi -się wraże- 
nie, że sędziwy, czcigodny Kraków trzyma 
się jeszcze zupełnie dobrze. Ale tak pięk- 
nie prezentujące się z zewnątrz obiekty 
wyglądają zupełnie inaczej, gdy zajrzeć 
do ich wnętrz — n,a ich podwórka, klatki 
schodowe, ganki i do piwnic. Osuwające 
się fundamenty, zmurszałe i popękane 
mury, kruszące się i odpadające tynki, 
spróchniałe drewno schodów, atakująca 
konstrukcje budynków wilgoć i zagrzybie- 
nie — oto obraz zniszczeń, jakich dokona- 




ODNOWA KRÓLEWSKIEGO GRODU 


Każdy wie również, że miasto to szczę- 
śliwie uniknęło zniszczeń w -różnych woj- 
nach i że nawet ta ostatnia, wyjątkowo o- 
krutna druga wojna światowa, nie wyrzą- 
dziła większych szkód w jego zabudowie. 
Przed przeszło trzydziestoma laty wyda- 
wało się, że Kraków, zaminowany przez 
hitlerowców, zostanie unicestwiony. Jed- 
nakże raz jeszcze się uratował — ocalił go 
manewr wojsk radzieckich, dowodzonych 
przez marszałka Iwana Koniewa. Kraków, 
nadal nie uszkodzony, szybko wracał do 
normalnego życia, jaśniejąc -na cały kraj 
uratowanymi bezcennymi skarbami kultu- 
ry polskiej. 

Kiedy cały wysiłek narodu skupił się na 
odbudowie wielu innych zrujnowanych 
przez wojnę miast polskich — Kraków 
wtedy takiej pomocy nie potrzebował. Je- 
dnakże z upływem czasu sytuacja się 
zmieniła; dziś miasto to okryte patyną 
wieków wymaga już wielkiej odnowy. 
Gdy się chodzi krakowskimi staromiejski- 


ły upływ czasu, chemiczne zanieczyszcze- 
nia przemysłowe zawarte w krakowskim 
powietrzu oraz wieloletni brak systematy- 
cznej konserwacji zabytkowych budowli. 

Stary Kraków, miasto pełne najwspa- 
nialszych skarbów narodowych, miasto za- 
liczone przez UNESCO 1 do najcenniej- 
szych architektonicznych zabytków w skali 
całego świata — -to miasto woli się i roz- 
sypuje. wymaga natychmiastowego ogro- 
mnego, generalnego remontu. 

Taki właśnie remont już się rozpoczął. 
Podobnego ratowania miasta, na tak 
wielką skalę, dotychczas jeszcze w Pol- 
sce nie było. Odbudowano wprawdzie 
zrujnowane przez wojnę i czas staromiej- 
skie dzielnice w wielu innych miastach — 
między innymi w Warszawie, Gdańsku, 
Wrocławiu, Poznaniu — ale tylko odbu- 

1 UNESCO — łkrót ongielikiej nazwy United Nationz Edu- 
eolional, Scientific and Cultural Organization, eo po 
poltku znaczy: Orgonizacjo Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Oświaty. Nauki i Kultury. Jezt to jedno z wyzpecja- 
llzowonych organizacji ONZ. 
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Przeszło ćwierć wieku temu, w roku 
1952, powstał w Krakowie urzqcł miejskie- 
go konserwatora zabytków. Do jego obo- 
wiqrków należało przede wszystkim spo- 
rzędzenie planów rekonstrukcji i konser- 
wacji budowli najcenniejszych historycz- 
nie i artystycznie budowli. Minęło jeszcze 
kilka lat i oto dostrzeżono w Krakowie, że 
rozwój cywilizacji i postęp techniczny w 
niepokojęcy sposób przyspie$zajq proces 
niszczenia krakowskich zabytków. Na pa- 
tynę wieków poczęły nakładać się grubq 
warstwę zanieczyszczenia przemysłowe, 
zwłaszcza z dwóch gigantów przemysłu: 
Nowej Huty i Skawiny. 

Podniósł się wówczas alarm i rozległy 
się apele, że zanieczyszczeniu atmosfery 
Krakowa trzeba jak najszybciej położyć 
kres. Dostrzeżono wreszcie, że mnożqce 
się w krajobrazie miasta kominy fabryczne 
nie tylko sq dumnym symbolem jego szyb- 
kiego rozwoju, ale stanowię również źród- 
ło jego śmiertelnego zagrożenia. Także 
hałasy i wstrzęsy powodowane rozwojem 
miejskiej komunikacji bardzo szkodziły sę- 
dziwym krakowskim murom. 

Zagrożonych obiektów było niestety 
wiele, a środków na ich ratunek zbyt mało. 
Remontowano więc owe obiekty wyrywko- 
wo i dość powierzchownie. Na pomoc 
konserwatorowi miasta i wszystkim, któ- 
rzy chcieli je ratować, przyszły kolejne u- 

Krakowski Barbakan 


Wawelskie wieże 

dowano je z ruin, zrekonstruowano. 
W Krakowie natomiast chodzi rnie tylko o 
rekonstrukcję, ale o coś więcej. Chodzi o 
całkowitę odnowę miasta. 

Odnowa zaś (zwana niekiedy z cudzo- 
ziemska rewaloryzację 1 lub rewitalizację-) 
to nie tylko sam remont, nie tylko świeże, 
barwne tynki, nowe pokrycie dachowe czy 
nowe drewno klatek schodowych i gan- 
ków,' to coś znacznie więcej. To także wiele 
różnych skomplikowanych rozważań teore- 
tycznych i czynności technicznych, licznych 
prac naukowo-badawczych oraz projektów 
należytego dostosowania odnowionych 
budowli do wymagań współczesnego ży- 
cia. 

Inaczej mówięc, w odnowie Krakowa 
nie można poprzestać jedynie na wymia- 
nie zmurszałych murów i innych zniszczo- 
nych elementów budowlanych na nowe, 
nie wystarczy założyć w zrekonstruowa- 
nych budynkach instalacje wodociągowe, 
gazowe i centralnego ogrzewania, tak 
ułatwiajęce mieszkańcom domów co- 
dzienne życie. Trzeba ponadto dokonać 
ogromnego wysiłku artystycznego, konser- 
watorskiego i budowlanego po to, aby w 
każdym odnowionym (albo jeżeli kto woli 
— zrewaloryzowanym) budynku uwydat- 
nić jego dzieje i historycznę wartość, a je- 
dnocześnie właściwie dostosować zabyt- 
kowy obiekt do pełnienia nowych, współ- 
czesnych funkcji. 

| Rcwoloryioejo — przywrócenie wortoki. 

• Rewitalizacjo — przywrócenie do życio. 


chwały Rady Ministrów, zalecające obję- 
cie remontem nie poszczególnych budo- 
wli, ale możliwie całej dzielnicy staromiej- 
skiej. Dopiero jednak uchwała Biura Po- 
litycznego PZPR z lipca 1974 r. stworzyła 
rzeczywiście solidne podstawy wielkiej sy- 
stematycznej akcji odnowy starego Kra- 
kowa. 

Zaczęto wtedy od inwentaryzacji, czyli 
od szczegółowej rysunkowe!;, fotograficz- 
nej i opisowej charakterystyki każdego 
óbiektu podlegającego remontowi: pała- 
cu, kamienicy mieszczańskiej, kościoła, 
baszty warownej. A jest tych zabytków w 
starym Krakowie aż 3500... Dokumentacja 
zaś jednego tylko budynku obejmuje kil- 
ka opasłych tomów. Są w nich zawarte 
wszystkie informacje: kto i kiedy dany 
obiekt użytkował, kto i kiedy go remonto- 
wał, kiedy budowlę tę niszczyły pożary, na 
jakim gruncie się wznosi (geologiczna 
charakterystyka gruntu), a także dane ar- 
chitektoniczne, budowlane i konserwa- 
torskie. Na licznych planszach rozrysowa- 
no wszystkie części budowli — jej funda- 
menty, ściany, klatki schodowe, więźbę 
dachową, a także liczne, najdrobniejsze 
nawet elementy architektonicznego wypo- 
sażenia obiektu — wiszące latarnie, klam- 
ki, uchwyty, kołatki drzwiowe itp. 


Brama Floriańska 



Kraków to miasto zagrożone zanieczy- 
szczeniami nie tylko zewnętrznie, w wido- 
cznych dla wszystkich fragmentach zabu- 
dowy, ale również od wewnątrz, we frag- 
mentach głęboko ukrytych przed wzrokiem 
obserwatora. Bo oto remontu na wielką 
skalę wymaga cały, bardzo już przez czas 
i zaniedbania zniszczony podziemny sys- 
tem kanalizacyjny. Pod ulicami i budo- 
wlami miasta rozciąga się skomplikowana 
plątanina częściowo już nieczynnych i fra- 
gmentami zrujnowanych starych kanałów. 
Są one świadectwem wysokiej kultury 
i technicznych umiejętności ludzi, którzy 
ongiś zapewnili czystość i porządek mia- 
stu liczącemu wówczas zaledwie kilkadzie- 
siąt tysięcy mieszkańców. Dziś, choć już 
nie mogące należycie odgrywać swojej 
roli, muszą być pieczołowicie odnowione, 
przede wszystkim dlatego, aby nie powo- 
dować obsuwania się gruntu pod funda- 
mentami starych budowli. Owych żmud- 
nych prac pod ziemią, wykonywanych 
przez śląskich górników, nie widać, są 
nieefektowne, bardzo trudne i bardzo ko- 
sztowne, ale absolutnie niezbędne. 

Całość planu odnowy Krakowa zamyka 
się w obrębie trzech dzielnic: Starego 
Miasta, Kazimierza i Podgórza. Teren ten 
został podzielony 'na tak zwane bloki, czyli 
zespoły zabudowy ograniczone czworobo- 
kami otaczających je ulic. W każdym blo- 
ku znajduje się przeciętnie 20 — 30 budyn- 
ków wraz z oficynami, podwórkami i dzie- 
lącymi je murami, Łącznie jest na oma- 
wianym terenie ponad 130 bloków. Już 
choćby ta liczba, pomnożona przez po- 
przednią, wskazuje, że odnowa Krakowa 
nie może być dokonana szybko; oblicza 
się ją na kilka pokoleń. 

Odnowa jednego krakowskiego zabyt- 
kowego budynku trwa przeciętnie 2 — 3, 
a niekiedy nawet 4 lata. Tak długi okres 
remontu wiąże się nie tyle z samym pro- 
wadzeniem robót budowlanych i konser- 
watorskich (bynajmniej zresztą niełat- 
wych), ile z różnymi niespodziankami, któ- 
re występują w ich trakcie. Bo oto przy 
odbijaniu tynków starych, zniszczonych, 
wymagających wymiany często odkrywa 
się niezwykle cenne freski sprzed setek 
lat, z remontowanych murów niespodzie- 
wanie wyłaniają się zamurowane w nich 
ongiś piękne, bogato rzeźbione gotyckie, 
renesansowe lub barokowe kamienne 


portale drzwiowe, obramowania okienne 
lub kolumny, a przy remoncie stropów 
troskliwe i uważne ręce konserwatorów 
oraz robotników nierzadko wydobywają no 
światło dzienne polichromowane (czyli 
barwnie malowane) drewniane stropowe 
belkowania i kasetony z dawnych epok. 

Badania tak zwane stratygraficzne, czy- 
li badania różnych stylów nawarstwio- 
nych w ciągu wieków w 'poszczególnych 
krakowskich zabytkach architektonicznych, 
trwają zwykle wiele miesięcy. Odnowa 
tych obiektów to uważne oglądanie, ostu- 
kiwanie i penetrowanie milimetr po mili- 
metrze każdej ściany i każdego stropu, 
ostrożne oddzielanie stulecia od stulecia, 
tynku od tynku, fresku od fresku, to długie 
miesiące studiowanio sędziwych murów, 
to — jak to ktoś kiedyś obrazowo określił 
— ,, jakby naprawianie pajęczyny”. 

Bardzo często konserwator staje w Kra- 
kowie przed problemem, które z zabytko- 
wych fragmentów remontowanego budyn- 
ku zachować, a które usunąć bez większej 
szkody dla jego historyczno-kulturalnej 
wartości. Zanim jednak podejmie się nie- 
łatwą decyzję w takiej sprawie, każdy z 
owych fragmentów musi być starannie 
opisany i skatalogowany. Wymaga to nie- 
zwykłej wprost dokładności i szczegóło- 
wości. Właśnie dlatego dokumentacja od- 
nowy każdego krakowskiego zabytkowego 
budynku zawiera się w kilku grubych to- 
mach map, rysunków, zdjęć i opisów. Jak 
się ocenia, w ciągu kilku ostatnich lat w 
trakcie badań budowli starego Krakowa 
znaleziono aż pół miliona najrozmait- 
szych, dotychczas nieznanych, gdyż od 
dawna ukrytych detali architektonicz- 
nych, fragmentów wystroju wnętrz, malo- 
wideł ściennych, elementów rzeźbiarskich, 
stolarskich, ślusarskich i innych. 

A oto dwa szczególnie dobitne przykła- 
dy zaskakujących odkryć podczas prac re- 
waloryzacyjnych nq terenie krakowskiego 
Starego Miasta. Przepiękna, malownicza 
ulica Kanonicza, biegnąca tuż u stóp Wa- 
welu, dopiero przed kilku łaty odsłoniła 
swoje właściwe, architektonicznie świet- 
ne oblicze. Bo oto przy prowadzonych już 
wtedy pracach badawczych okazało się, 
że pod starymi, zniszczonymi tynkami tkwią 
liczne, jeszcze starsze, lecz dobrze zacho- 
wane piękne kamienne detale architekto- 
niczne: portale, kolumny i arkady. Według 



oceny specjalistów, nie ma w Polsce, 
a może nawet w całej Europie, drugiego 
zespołu architektonicznego o tak jedno- 
litych cechach stylowych. Trafnie więc na- 
zwano ulicę Kanoniczą „cudowną wizy- 
tówką polskiej architektury z przełomu 
XV i XVI wieku”. 

A oto drugi przykład. W odnawianej 
kamienicy Wierzynka w Rynku Głównym 
trzeba było zmienić cały, dokładnie już 
opracowany plan i harmonogram prac 
konserwatorskich i budowlanych, ponie- 
waż w trakcie dodatkowych badań okaza- 
ło się, że wewnątrz XVI-wiecznego muru 
kryje się mur jeszcze starszy, średniowie- 
czny, kryją się kamienne portale, kolum- 
ny i rzeźby gotyckie. Początek zaś odkry- 
ciom wszystkich tych licznych cennych de- 
tali architektonicznych dało zupełnie 
przypadkowe odsłonięcie dwóch kamien- 
nych główek skrzydlatych aniołków gotyc- 
kiego wspornika. 

One to sprawiły, że runęła dotychcza- 
sowa koncepcja układu całego bloku za- 
budowy. Uprzednio miano poprzestać je- 
dynie na remoncie mieszczącej się we 
wspomnianym budynku słynnej restaura- 
cji „Wierzynek”, skończyło się zaś na cał- 
kowicie nowym rozwiązaniu nie tylko te- 
go jednego obiektu, ale także trzech są- 
siadujących ze sdbą budynków. Przywró- 
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cono im ich pierwotny układ wewnętrzny, 
wskrzeszając dawne piękno aż dwunastu 
pomieszczeniom, z których każde uzyska- 
ło dawny wystrój stylowy. 

Powiedziano tu uprzednio, że w odno- 
wie Krakowa dąży się do jak najtrafniej- 
szego przystosowania budynków zrekon- 
struowanych, jaśniejących dawnym pięk- 
nem, do współczesnych celów, do różno- 
rodnych funkcji pełnionych przez współ- 
czesne miasto. W myśl bowiem zasad no- 
woczesnej rewaloryzacji chodzi o to, aby 
zachowując pierwotne oblicze miasta w 
wielowiekowej przeszłości i ratując wszy- 
stkie jego średniowieczne i późniejsze za- 
bytki — uniknąć jednocześnie zamienie- 
nia go w „mumię miasta", w wielkie, mar- 



Zadanie z rakietami i planetą 


Na kulistej planecie lądują niezależnie 
od siebie trzy ekspedycje kosmonautycz- 


twe muzeum dawnych epok, do którego 
będą podążać jedynie rzesze turystów. 

Kraków uniknie takiego losu, po odno- 
wie pozostanie organizmem nadal żywym. 
Na całym obszarze objętym przez odnowę 
nadal będą się znajdować najważniejsze 
urzędy, instytucje, uczelnie, teatry, kina, 
kluby, hotele, restauracje i kawiarnie. 
Sporo odnowionych budynków otrzyma o- 
czywiście nowych użytkowników i zmieni 
swoje dotychczasowe funkcje. 

Rewaloryzacja przypomina leczenie 
człowieka, gdyż miasto, podobn ie^ ja k 
człowiek, jest organizmem 
żywym. Trzeba je ratować z 
wyczuciem, aby niczego w 
nim nie zabić i niczego nie 
uszkodzić. 

WITOLD SZOLGINIA 



ne. Jakie są szanse, że wszystkie trzy wy- 
lądują na tej samej półkuli? (przy założe- 
niu, że wobec bardzo małych rozmiarów 
miejsca lądowania w stosunku do wiel- 
kości planety każde z tych miejsc traktuje- 
my jako punkt na powierzchni planety). 


(Rozwiązanie wewnątrz numeru). 





LO DIAMENTACH 


Tak, jak mi mój szef kazał, kupiłem ko- 
ronkę diamentową do prac wiertniczych. 
Wesoły błysk maleńkich kamieni w świe- 
tle lampy obudził mojq ciekawość historii 
diamentu. Sięgnąłem na półkę. Zdjęty 
podręcznik sam otworzył się na fotografii 
obrazu przedstawiającego chemika-ary- 
stokratę Antoniego Wawrzyńca Lavoisier 
(czyi.: Lawłazje) siedzącego przy stole. 
Madame Lavoisier, w peruce i krynolinie, 
stoi za mężem w pozie wdzięcznej, ale jak- 
by służalczej. Ta reprodukcja zawsze za- 
skakuje mnie w książce o tematyce tak 
nieromantycznej. 

— Madame Lavoisier — spytałem, — - 
czy to prawda, że pomagała pani swemu 
mężowi w laboratorium i robiła pani wszy- 
stkie rysunki do jego prac? 

— Tak — odpowiedziała mi. — Poma- 
gałam mu również przy doświadczeniach 
z diamentem. 

Rozbawiony tym nieprawdopodobnym 
zdarzeniem, szybko podjąłem rozmowę: 

— A czy zechce mi pani opowiedzieć 
coś o diamentach? 

Uśmiechnęła się do swoich myśli: 

— Te kamienie zawsze były uważane 2 a 
cenne i pożądane. Zapewne z powodu 
swej rzadkości występowania i niespotyka- 
nej trwałości. Ale i z powodu blasków, ja- 
kie rzucają, gdy płomień świecy padnie na 
ich oszlifowane krawędzie — zarumieniła 
się. — Brylanty podnoszą kobiecą urodę. 
Z powodu szlachetnych kamieni prowa- 
dzono wojny, przelewano krew, popełnia- 
no zbrodnie... 

Mój mąż interesował się diamentami ja- 
ko chemik. Stwierdził, że odznaczają się 
nadzwyczajną odpornością chemiczną. 
Nie boją się... 

Przerwałem jej: 

... żadnych soli, wodorotlenków ani kwa- 
sów. Nic nie robią sobie z wody królew- 
skiej, a nawet kwasu fluorowodorowego, 
który trawi szkło i kwarc. 


— O, pan chemik, słyszał więc pan o 
Newtonie. Tc on pierwszy obalił długo 
panujący pogląd, że diament jest nie- 
zniszczalny. Cóż z tego, był biedny i nie 
stać go było na doświadczenia z drogimi 
kamieniami. 

Uczeni florenccy dokonali takiego do- 
świadczenia w roku 1665. Diament umie- 
szczono w płytkim zagłębieniu gładko wy- 
polerowanego czarnego kamienia i skie- 
rowano nań wiązkę promieni słońecznych 
skupionych przez dużą soczewkę. Wyobra- 
żam sobie — ożywiła się t — jak musiał 
pięknie jaśnieć. Najpierw wydawało się, 
że został nienaruszony. Po kilku minutach 
jakby się skurczył, po kilku następnych 
znikł, nie pozostawiając po sobie naj- 
mniejszego śladu. 

Mój mąż powtórzył to doświadczenie w 
roku 1773 — ciągnęła dalej. — Oczywiś- 
cie ogrzewał diament soczewką pod 
szczelnie zamkniętym kloszem szklanym 
wypełnionym tlenem. Gdy diament znikł, 
zbadał skład gazu pod kloszem i ku na- 
szemu wielkiemu zdziwieniu stwierdził, że 
był nim dobrze nam znany gaz, dwutlenek 
węgla. Tego wieczoru pisałam pod dyktan- 
do męża : 

„Trudno przypuszczać, że między węg- 
lem a diamentem istnieje jakiś związek i 
byłoby nierozsądne szukać tu zbyt bliskie- 
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go pokrewieństwa. Czym jest jednak dia- 
ment, trudno odpowiedzieć i może być, że 
nigdy się to nie uda". 

Po tych słowach westchnęła i znieruch- 
chomiała na rysunku. Nigdy nie dowie- 
działa się, że węgiel, grafit i diament majq 
z punktu widzenia chemicznego ten sam 
skład. | 

Rozbawiony przygodq z wytworną Fran- 
cuzką zagadałem wąsacza z ostatniej 
strony książki, czy nie zechciałby mi po- 
wiedzieć, gdzie występują diamenty. 

Do XVIII wieku jedynym źródłem dia- 
mentów, proszę pana, były Indie — huk- 
nął basem. — Obecnie Południowa Afry- 
ka i dawne Kongo to są źródła 90% wy- 
kopywanych na świeeie diamentów. 

I zaraz dodał: 

Pierwsze sposoby eksploatowania 

diamentowych złóż były bardzo prymityw- 
ne. Kopacz przesiewał przez gęste sito 
piasek i wybierał znalezione w nim więk- 
sze diamenty. Z czasem na małe odłam- 
ki, liczące poniżej 0,3 karata, nie zwraca- 
no Większej uwagi. 1 karat, to wie pan, 0,2 
grama. Podobnie okazy nieprzezroczyste, 
mętne, zabarwione lub z wrostami nie 
miały większego znaczenia. Tak było nie- 
mal do połowy XIX wieku, kiedy to dia- 
ment stanowił przede wszystkim surowiec 
jubilerski. Bo przecież brylantem staje się 
dopiero oszlifowany diament. 

Na początku XX wieku coraz większej 
ilości diamentów .potrzebuje przemysł. Nie 
jest on wybredny: do celów technicznych 
ważne jest tylko, żeby były one twarde. 


Wykonane z diamentów pasy szlifier- 
skie są niezastąpione .przy dokładnej ob- 
róbce bardzo twardych stali. Ale to do- 
piero początek. Rozpoczyna się produkcja 
tarcz ściernych i pił wysadzanych maleń- 
kimi diamencikami, przeznaczonych do 
szkło i bardzo twardych metali. Potem 
przychodzi : kolej na oczka przeciągarek, 
bez których nie można produkować dru- 
tów z twardych metali. 

Poruszył szybko wąscrmi i mówił dalej: 

Z chwilą wprowadzenia diamentu do 

przemysłu zapotrzebowanie na ten ka- 
mień gwałtownie wzrosło. Toteż wielkie 
zakłady, wyposażone w zmechanizowany 
sprzęt, urabiają, 'kruszą i segregują wstę- 
pnie diamentowy piasek. Polany obficie 
wodą, dostaje się na lekko pochylone me- 
talowe stoły. Ich powierzchnia jest pokry- 
ta warstwą tłuszczu. Piasek zmywany wo- 
dą spływa ku dołowi, diamenty przywiera- 
ją do zatłuszczonych powierzchni, z któ- 
rych co jakiś czas zgarnia je mechanicz- 
ne ramię. 

Uniezależnienie się od monopolu zale- 
dwie kilku krajów posiadających kopalnie 
diamentu mogło być możliwe tylko dzięki 
opracowaniu syntezy tego kamienia. 

Po wielu wcześniejszych .próbach w 1955 
roku uczonym amerykańskim udało się o- 
trzymać syntetyczny diament. Stosowali 
oni temperaturę około 3300° K i ciśnienie 
7500 MPa. Użyteczna przestrzeń ich pieca 
miała zaledwie kilka centymetrów sześ- 
ciennych . W przestrzeni między elektroda- 
mi umieszczano sztabki grafitowe. Przez 


rozładowywanie kondensatora, trwajqce 
zresztą milisekundy, uzyskiwano nadzwy- 
czaj silny impuls prądowy. I wtedy grafit 
przemieniał się w diament. 

Na początku lat siedemdziesiątych wy- 
tworzono na świecie syntetycznie już oko- 
nad 1000 kilogramów diamentów. 

— A w Polsce? — spytałem. 

— Takich 'badań w naszym kraju nie 
prowadziliśmy — odpowiedział. — Zajmu- 
jemy się innymi kamieniami szlachetnymi. 
Już od początku lat sześćdziesiątych działa 
w Skawinie wytwórnia syntetycznych rubi- 
nów i szafirów, które są stosowane zarów- 
no w jubilerstwie, jak i w technice. Wszy- 
stkie łożyska i czopy mechanizmów precy- 


zyjnych oraz zegarki pracują na synte- 
tycznych rubinach lub szafirach. No, a la- 
ser? O tym, proszę pana, nie wolno zapo- 
minać. Jego sercem, zdolnym magazyno- 
wać, a następnie emitować potężne im- 
pulsy energii promienistej, jest kryształ 
właśnie syntetycznego rubinu i to rubinu 
o najwyższej jakości. 

Ostatnie słowa wypowiedział szeptem, 
a jego wąsy przybrały z powrotem zdecy- 
dowanie horyzontalne położenie. 

Przygoda retro skończyła isię. Wróciłem 
więc do oglądania swego sprawunku, swej 
koronki wiertniczej i do jutrzejszych pla- 
nów pracy przy wierceniu szybu. 

ALEKSANDRA SĘKOWSKA 


KONTRAKCJA, czyli Mendelejew adwokatem 


W poprzednim numerze Kalejdoskopu 
była mowa o zjawisku fizycznym, zwanym 
kontrakcją. Warto teraz dodać jeszcze 
parę słów o pewnym autentycznym zda- 
rzeniu. Otóż w drugiej połowie ubiegłe- 
go wieku jedna z komisji kontrolujących 
w Rosji działalność zakładów monopolu 
spirytusowego wpadła na trop afery go- 
spodarczej. W jednym z zakładów stwier- 
dzono na .podstawie ksiąg, że podczas 
rozcieńczania alkoholu etylowego wodą 
powstają spore ubytki objętościowe. 

Urzędnik odpowiedzialny za stan ma- 
gazynów przysięgał, że po zmieszaniu 
1000 litrów spirytusu z 1000 litrami wody 
Otrzymuje się rnie 2000 litrów, tylko 1935, 
Różnica całkiem spora, nic więc dziwne- 


go, że komisja nie dała wiary jego za- 
pewnieniom o niewinności, lecz postawi- 
ło mu zarzut kradzieży. Sprawa nabrała 
na tyle rozgłosu, że sąd, do którego ona 
trafiła, postanowił powołać biegłego. 
Wybrano osobę ze wszech miar godną 
szacuniku i polecenia, a mianowicie wy- 
bitnego uczonego — Mendełejewa. 

Uczony sprawę zbadał i wydał orze- 
czenie uniewinniające urzędnika. Men- 
delejew przebadał i opisał zjawisko kon- 
trakcji ora-z wykazał, że największe ubytki 
objętości zachodzą wówczas, gdy zmiesza- 
my 52 części objętościowe alkoholu z 48 
częściami wody. W takmi przypadku nie 
otrzymamy 100 części objętościowych roz- 
tworu, lecz jedynie 96,3. s. S. 


WESOŁA MATMA CIO 

Rozwiązanie: Szansa wylądowania 

trzech ekspedycji na tej samej półkuli 
wynosi jak 1:1 (czyli zawsze wszystkie trzy 
ekspedycje wylądują na tej samej półku- 
li). Nie wierzysz? Zwróć więc uwagę, że 
zadanie nie precyzuje, o jaką półkulę cho- 
dzi, możemy zatem powierzchnię planety 
podzielić |W sposób dowolny. Wobec tego 
powinniśmy zapytać: czy każdą kulę moż- 
na przekroić na dwie .połowy tak, aby 
trzy dowolnie dane -punkty na powierzch- 
ni kufi leżały na jednej półkuli? Jeśli to 
udowodnisz, będziesz już w stanie uza- 
sadnić podane wyżej rozwiązanie zada- 
nia. A jeśli nie, przeczytaj dowód. 

Dowód: Wystarczy podać przepis po- 
działu kuli spełniający warunki zadania. 


Oto przykład takiego podziału: wybiera- 
my dwa spośród trzech danych punktów 
(rys. 1) i prowadzimy przez nie wielkie 
koło. Przyjmujemy (a zawsze tak możemy 
zrobić), że te dwa punkty leżą na półku- 
li, na powierzchni której znajduje się 
trzeci punkt. Wtedy mamy wszystkie trzy 
punkty na jednej półkuli. 

Sprawdź to, dzieląc Jabłko lub wyko 
nując odpowiednie rysunki na powierzch- 
ni piłki. Zapewne łatwiej będzie Ci wtedy 
odpowiedzieć -na inne nieco pytanie: czy 
zawsze można przekroić kulę (wciąż 
zgodnie z warunkami zadania) tak, by 
żaden z trzech dowolnie danych punktów 
nie leżał na samej granicy podziału. W 
razie trudności poszukaj wskazówki we- 
wnątrz numeru. 
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— Mówię ci, że przez cały film sie- 
działem w napięciu jak nigdy, opo- 
wiadał Wojtek koledze swoje wrażenia z 
kina'— co chwila zaskakujqce sceny! 

— No, ale po tych wszystkich perype- 
tiach wreszcie go złapali, tego gangste- 
ra, czy nie? — r spytał Krzyś. 

— Nie. Bo kiedy w końcu gangster po 
przepłynięciu jeziora wpław dopadł — 
paktyczinie bezbronny, bo broń mu żarno- 
mo kła — swego samochodu, szeryf rów- 
nież dobiegł do swojej wyścigowej toyo- 
ty. Wydawało się więc, że gangster nie 
ma żadnych szans. 

— I co? ... 

Ano nic. Toyoto nie chciała zapalić. 

Szeryf gorqczkowo zaczqł szukać uszko- 
dzenia... 

— I znalazł? 

— Znalazł, ale karteczkę z napisem: 
..Postanowiłam trochę osłodzić ci życie . 

— Co to miało znaczyć, nie rozumiem? 

Nie rozumiesz? Toś gapa. Szeryf od 

razu się domyślił: cukier w benzynie. Po 

prostu ta dziewczyna, u której ukrywał 
się gangster, aby umożliwić mu ucieczkę, 
przez wlew paliwa wsypała cukier do 
zbiornika samochodu szeryfa i dla kawa- 
łu zostawiła tę kartkę. 



I cukier w benzynie 


— Rozumiem, a cukier w benzynie to 
śmierć dla silnika. 

Jasne, nawet gdyby mu się udało, 

temu szeryfowi, jakimś cudem uruchomić 
silnik, to i tak natychmiast by go zatarł, 
bo cukier zwęgliłby się w cylindrach. 

Mógł jednak spuścić benzynę ze 

zbiornika i nalać nowej. 

Nie miał. A najbliższa stacja benzy- 
nowa była o sto mil. 

Mówiłem ci przecież, że to działo się 


w środku prerii. 

— Ale musiał być jednak jakiś sposob 
oczyszczenia, przefiltrowania czy przede- 
stylowania tej benzyny. 

_ Byt, twierdzisz, tak? — zaperzył się 
Wojtek _ I taki mqdry człowiek jak ten 
szeryf nie mógł go znaleźć, a ty potra- 
fiłbyś, przy twoim braku bystrości? — do- 
dał złośliwie. 

_ Czego mi dokuczasz, może i po- 
trafiłbym — zaprotestował zagniewany 

W tym momencie w uchu Krzysia za- 
brzmiał znajomy glos. To Machefi, chcqc 
podtrzymać na duchu swego ulubieńca, 
dodawał mu otuchy do walki: „Dobrze, 
Krzysiu, zemścij sig, udowodni), ze to 
Wojtek jest gapa i mało bystry na lek- 
cjach chemii. A ty jesteś prieciez z che- 
mii jednym z lepszych w klasie. Pomysł 
wiec, jak usumqć cukier z benzyny, bo 
jest sposób, i to nader prosty. No co, 



już się domyślasz?... Ależ 
oczywiście: woda. Co ro- 
bi cukier w wodzie? Roz- 
puszcza się. Widzę, że 
już sobie sam poradzisz". 

— Słuchaj Wojtek — rzeki 
stanowczym głosem Krzyś. — 
To wszystko, coś pod moim 
adresem 'powiedział, będzie 
się teraz odnosić do ciebie. 

— ?? 

— Tak, tak. Nie rób takiej 
zdziwionej miny. Bo ani ty, ani 
ten twój mądry filmowy szeryf 
nie znaleźliście sposobu, a ja 
go mam! 

— Phi, przechwałki... 

— Nie żadne przechwałki, 
naprawdę jest genialnie pro- 
sty sposób na ten cukier. Po- 
słuchaj. Cukier w benzynie się 
nie rozpuszcza. Osadza się w 
gaźniku, ipompce paliwowej, 
zatyka .przewody \ dysze, a 
przy uporczywych usiłowa- 
niach uruchomienia silnika 
doprowadza do jego zatarcia. 

— To wiem, nic dotych- 
czas nie wymyśliłeś nowego. 

— Poozekaj. W czym najła- 
twiej rozpuszcza się cukier? 

— No, co ty? Durnia ze 
mnie robisz? Jasne, że w her- 
bacie, kawie, mleku... 

Krzyś uśmiechnął się. 

— Oczywiście, ale znaczy 
to, ie po prostu najlepiej roz- 
puszcza się w wodzie. A co się 
stanie, jeśli do benzyny nale- 
je się wody? 

— Nic. Benzyna jako lżej- 
sza wypłynie na /powierzchnię, 
a woda osiądzie .na dnie 
zbiornika. 

— Bardzo słusznie. Teraz 
już wszystko jest jasne. Woda 
benzynie nie szkodzi, a roz- 
puszcza cukier. Trzeba więc 




po stwierdzeniu, że w 
benzynie jest cukier, 
spuścić ją ze zbiorni- 
ka, przewodów i gaźni- 
ka, co nie jest .takie trudne, bo 
są do tego specjalne denne 
zawory, zlać ją na iprzykłod do 
kubła i dolać kilka litrów czy- 
stej wody. Następnie trzeba 
ciecze te dokładnie wymie- 
szać. Woda rozpuści cukier i 
osłodzona osiądzie na dnie 
kubła, a pływającą na niej 
warstwę czyściutkiej benzyny 
zfeje się rurką do zbiornika. 
Trzeba także przepłukać wodą 
przewody paliwowe i gaźnik. 

— Ale wówczas zawsze 
trochę wody pozostanie w u- 
kładzle zasilania. 

— I na to jest sposób. Do 
kilkunastu litrów benzyny trze- 
ba, dolać ćwierć litra spiry- 
tusu denaturowego, a także 
odrobiną spirytusu przemyć 
gaźnik i przewody. Spirytus 
zwiąże się z resztkami wody i 
następnie z benzyną spali się 
w silniku. 

— Tak, wiem. Tak robią 
często doświadczeni kierowcy 
w zimie. 

— Oczywiście, gdyż w zi- 
mie drobiny wody, które zaw- 
sze w benzynie się znajdą, za- 
marzają ipodczas postoju i za- 
tykają przewody i dysze. Spi- 
rytus zaś „zbiera" te wszystkie 
kropelki, a zamarza dopiero w 
bardzo niskiej temperaturze. 

— Brawo stary, — Wojtek 
klepnął Krzysia .w plecy — 
wcale nie jesteś gapa. Odwo- 
łuję wszystko to, co o tobie 
niepochlebnego powiedzie - 
łem.1 

A nasz Machefi, zacierając 
ręce z uciechy, poleciał szu- 
kać dalszych przygód. 








wago, zwanego w literaturze to- 
kamakiem. 

W reaktorze oznaczonym sym- 
bolem T 7 będą podjęte próby 
przeprowadzenia samopowtarza- 
jącej się syntezy termojądrowej 
w temperaturze okoto 100 milio- 
nów stopni. 

Dotychczas eksploatowany to- 
kamak radziecki T 10 pozwalał 
na uzyskanie temperatury około 
20 milionów stopni. 

Przy budowie reaktora wyko- 
rzystano wiele najnowszych roz- 
wlqzań. Potężny elektromagnes 
ma uzwojenie nadprzewodzące, 
chłodzone skroplonym azotem 
lub helem. Pozwoliło to na 
zmniejszenie poboru prądu o po- 
nad 6$7iu 

Pełny rozruch T 7 nastąpi pod 
koniec bieżącego roku. 


RADAR W WALCE Z TORNADO 

Uczeni amerykańscy skon- 
struowali specjalny radar, który 
wykrywa powstanie wielkich wi- 
rów powietrza występujących 
nad równinnymi obszarami USA, 
a następnie śledzi trasę ich 
przesuwania się. Radar, wraz z 
współpracującym z nim kompu- 
terem, wykrywa wiry prawie 
0,5 godziny wcześniej niż stacje 
naziemne, co umożliwia ostrze- 
żenie ludności o grożącym nie- 
bezpieczeństwie. 


SŁONECZNY „NAPĘD" TV 

W USA skonstruowano baterię 
słoneczną przeznaczoną do za- 
silania przenośnych telewizorów 
prądem o napięciu 12 woltów. 

Bateria, która składa się z 48 
elementów w kształcie dysków, 
może być również zastosowana 
do ładowania specjalnych aku- 
mulatorów umożliwiających 3-go- 
dzinną pracę odbiornika telewi- 
zyjnego. 


POTĘŻNA CIĘŻARÓWKA 

W przyszłym roku w łabryce 
samochodów znajdującej się pod 
Mińskiem (ZSRR) rozpocznie się 
produkcja olbrzymich ciężarówek 
o nośności 180 Mg. 

Długość pojazdu wynosi 15 m, 
a wysokość — 5 m. 

Samochód będzie napędzany 
za pomocą silnika wysokopręż- 
nego o mocy 1600 kW. 


SUPER-4 

W Wielkiej Brytanii zbudowa- 
no największy poduszkowiec 
świata o nazwie SUPER — 4. 

Długość jednostki wynosi 56 
metrów. 

Poduszkowiec zabiera na po- 
kład 416 pasażerów oraz 60 sa- 
mochodów osobowych. 

SUPER — 4 jest napędzany 
za pomocą 4 turbin gazowych u- 
moiliwiających mu osiąganie 
prędkości do 100 km/h. 


OKRĘT Z TWORZYWA 

W Wielkiej Brytanii wodowa- 
no poławiacz min wykonany z 
laminatu poliestrowego. 

Jednostka o wyporności 650 Mg 
i długości 60 m jest największym 
okrętem wojennym zbudowanym 
z tworzywa sztucznego. 


NAJWIĘKSZY TOKAMAK 

W lipcu bieżącego roku w 
ZSRR przystąpiono do urucha- 
miania największego, z pracują- 
cych do tej pory na świacie, 
prototypu reaktora termojądro- 


MYJNIA BEZ SZCZOTKI 

W USA działa oryginalna myj- 
nia samochodowa, w której za- 
nieczyszczenia są usuwane me- 
todą elektrostatyczną. 

Specjalny zojtaw płynów, któ- 
rymi polewana jest karoseria, u- 
suwa brud na zasadzie wzajem- 
nego oddziaływania na siebie 
ładunków elektrycznych znajdu- 
jących się w płynie oraz zanie- 
czyszczeniach. Cała operacje 
trwa około 2 minut, a jej koszt 
jest bardzo niski. 










ABC 



Sterowanie dotykowe jest ostatnio co- 
raz częściej stosowane w różnych dzie- 
dzinach życia. Przeciętny człowiek pierw- 
szy raz spotyka się z tym sposobem stero- 
wania najczęściej w... windzie. W naszym 
kraju bowiem co najmniej już od kilku 
lat pojawiają się nowoczesne windy (np. 
w Warszawie w gmachu INTRACO), wy- 
posażone nie w klasyczne „guziki”, lecz 
w sensory — nieruchome, metalowe ele- 
menty, których dotknięcie palcem powo- 
duje uruchomienie mechanizmów windy. 

Cóż to jest za system sterowania, jak 
on działa, a przede wszystkim jakie sq 
jego zalety? Czyż nie jest to tylko bez- 
wartościowa ciekawostka techniczna? Na 
to ostatnie pytanie można z całą pew- 
nością odpowiedzieć: nie. Sterowanie 

dotykowe ma jedną podstawową zaletę, 
która decyduje o jego wartości: nie ma 
elementów ruchomych (przycisków, sty- 
ków itp.). A to gwarantuje wieloletnią 
prawidłową, bezusterkową pracę syste- 
mu. Z tego właśnie powodu sterowanie 
dotykowe jest coraz powszechniej stoso- 
wane przez producentów aparatury elek- 
tronicznej. Może nie wszyscy jeszcze o 
tym wiedzą, że od pewnego czasu jest 
już w sprzedaży krajowy odbiornik tele- 
wizyjny (typu NEPTUN), wyposażony w 
dotykowy system przełączania kanałów. 
Tak samo rozwiązano przełączanie kana- 
łów w naszym kolorowym odbiorniku tele- 
wizyjnym, którego produkcja (wielkoseryj- 
na) rusza w końcu bieżącego roku. Każ- 
dy, kto kiedykolwiek miewał kłopoty 
związane z nieprawidłowym działaniem 
konwencjonalnego (mechanicznego) prze- 
łącznika, na pewno z radością powita 
sterowanie dotykowe w każdym nowo- 
czesnym urządzeniu powszechnego użytku. 


Jak w takim razie działa system stero- 
wania dotykowego? Sprawa nie jest aż 
tak trudna, aby nie mogła być w prosty 
sposób wyjaśniona. Technicy rozróżniają 
dwa rodzaje oddziaływania: 

— oddziaływanie pojemnością, ciało 
człowieka bowiem ma pewną, dość 
znaczną pojemność (rys. la). W tym 
wypadku sensorem jest pojedyncza 
płytka metalowa; 

— oddziaływanie rezystancją, jaką ma 
naskórek palca (rys. Ib). W tym wy- 
padku sensor składa się z dwóch od- 
izolowanych od siebie metalowych 
elementów, zwieranych palcem. 

Drugi rodzaj (rys. Ib) odziaływania jest 
bardziej zrozumiały, a przede wszystkim 
znacznie łatwiejszy do realizacji w wa- 
runkach amatorskich. Najprościej tego 
rodzaju układ sterowania dotykowego 
może wyglądać tok, jak to przedstawia 
schemat na rys, 2. Widzimy tam tranzy- 
tor, do którego bazy i źródła napięcia 
zasilającego jest dołączony dwuczęścio- 
wy sensor. Ponadto w obwód kolektora 
tranzystora jest włączony odpowiedni re- 
zystor — i to już wszystko. W „stanie spo- 
czynku”, tj. gdy nie dotykamy sensora 
palcem, przez tranzystor płynie bardzo 
mały prąd. Praktycznie można przyjąć, ze 
prąd przez tranzystor wcale nie płynie, 
toteż na jego kolektorze istnieje napię- 
cie równe napięciu zasilania (na rezysto- 
rze nie występuje spadek napięcia). Do- 
tknięcie palcem obu części ‘sensora jest 
równoznaczne z włączeniem rezystora 
między źródło zasilania a bazę tranzysto- 
ra. W ten sposób zostaje zasilona pew- 
nym prądem bazo tranzystora, cc wywo- 
łuje przepływ prądu przez obwód kolek- 
tora i włączony tam rezystor. Napięcie na 
kolektorze natychmiast zmienia się o war- 
tość spadku napięcia powstałego na rezy- 
storze. Oczywiście odjęcie palca od sen- 
sora powoduje powrót do poprzedniego 
stanu; wówczas napięcie na kolektorze 
tranzystora także wraca do poprzedniej 
wartości. W ten prosty sposób przez do- 
mykanie sensora palcem wywołujemy po- 
wstawanie impulsów (zmian) napięcia na 
wyjściu układu. I to właśnie jest typowe 
zadanie układu elektronicznego z senso- 
rem: dotknięcie palcem zamieniać na im- 
puls elektryczny. 
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Rys. 1. a — sensor pojemnościowy, b — sensor 
rezystancyjny 



Rys. 2. Prosty układ sensora z wzmacniaczem im- Rys. 3. Schemat blokowy dotykowego sterowania 
pulsów oświetleniem 



Mając do dyspozycji impulsy elektrycz- 
ne, można w stosunkowo łatwy sposób 
zestawić dalszą cześć odpowiedniej apa- 
ratury elektronicznej, spełniającej takie 
czy inne zadania. Dla przykładu przed- 
stawimy prosty układ dotykowego stero- 
wania oświetleniem. Jego schemat blo- 
kowy jest przedstawiony na rys. 3. Wi- 
dzimy tam trzy podstawowe elementy 
składowe takiego układu: sensor (wraz 
z wzmaniaczem sygnału), przełącznik 
elektronowy i urządzenie wykonawcze. 
Impulsy elektryczne, wytwarzane za po- 
mocą sensora, są doprowadzane do 
wejścia przełącznika elektronowego. Jest 
to (w omawianym przykładzie) tzw. prze- 
rzutnik dwustanowy, dobrze nam już zna- 
ny z Niedawno opublikowanego cyklu 
„Elektroniczne 1 + 1 = ?” („Kalejdoskop 
Techniki” rocznik 1978). Dlatego też dzia- 
łania układu przerzutnikowego nie bę- 
dziemy bliżej omawiać, a zainteresowa- 
nych szczegółami odsyłamy do 5 numeru 
naszego miesięcznika z roku 1978. Wszy- 
stkim natomiast podamy, że -przerzutnłk 
dwustanowy samoczynnie przełącza się 
(„przerzuca”) z jednego stanu w drugi 
pod wpływem doprowadzanych do jego 
wejścia kolejnych Impulsów elektrycz- 
nych. W praktyce polega to na tym, że 
przez przerzuta Ik płynie prąd jedną lub 
drugą jego gałęzią (tj. przez lewy lub 
prawy tranzystor). Odpowiednio także 
zmieniają się napięcia występujące na 
kolektorach tranzystorów: gdy na jednym 
z nich jest pełne napięcie zasilające (prąd 
przez dany tranzystor rvie płynie), na dru- 
gim nie ma napięcia (prąd płynie 
przez dany tranzystor i na szeregowym 
oporniku występuje znaczny spadek na- 
pięcia) — i odwrotnie. 


Właśnie tam, tj. do kolektora jednego 
z tranzystorów przerzutnika, przyłączamy 
nasz układ wykonawczy. Układem tym 
jest prosty wzmacniacz prądu stałego, za- 
silający żarówkę miniaturową 6V/0,1A. 
Napięcie, pobierane z przerzutnika, ste- 
ruje bazę , tranzystora (przez opornik 
22 kQ) i powoduje świecenie lub nieswie- 
cenie żarówki. 

Dla zainteresowanych praktycznym wy- 
konaniem tego ciekawego układu jest 
pokazany na rys. 4 schemat montażowy 
całości. W modelu można zastosować 
dowolne tranzystory germanowe (niewiel- 
kiej mocy), jakie tylko mamy pod ręką, 
oraz dwie diody germanowe, również do- 
wolnego typu. Istotne jest jedynie to, aby 
w układzie przerzutnika zastosować pa- 
rę jednakowych tranzystorów i parę jed- 
nakowych diod. Jeśli mamy tranzystory 
krzemowe, to należy zastosować także 
diody typu krzemowego oraz — co bar- 
dzo ważne — zmienić miejscami bieguny 
źródła zasilania. Nasz układ najwygod- 
niej jest zasilać z dwóch płaskich baterii 
4,5 V połączonych szeregowo (uwaga: 
dłuższa blaszka takiej baterii to minus, 
a krótsza — plus napięcia). 

Po zestawieniu i sprawdzeniu działania 
układu (żarówka zapala się przy pierw- 
szym dotknięciu sensora palcem i gaśnie 
przy następnym itd.) model można wmon- 
tować do odpowiedniej obudowy (dowol- 
nego kształtu). Na rys. 5 jest przykłado- 
wo pokazane rozmieszczenie poszczegól- 
nych podzespołów w obudowie (z tektu- 
ry) imitującej nocną lampkę. 


KONRAD WIDELSKI 



MECHANICZNA ±ABA 

Prawie wszystkie zabawki — mecha- 
niczne zwierzęta poruszają się za pomo- 
cą kółek jezdnych. Ciekawą jest rzeczą, 
że koła — tego genialnego wynalazku 
technicznego — natura nigdy nie zasto- 
sowała. Spróbujmy więc zbudować me- 
chaniczne zwierzątko poruszające się bez 


kółek, jedynie za pomocą mechanizmu 
wzorowanego na ruchu tylnych nóg żaby. 
Nogi, głowę oraz korpus żaby zrobimy z 
zielonego grubego kantonu (rys. A). Mi- 
niaturowy silnik elektryczny, napędzający 
tylne łapy żaby, będzie zasilany bateryjką 
trzymaną w dłoni. Elastyczny, cienki prze- 
wód elektryczny połączy bateryjkę z sil- 
nikiem w korpusie żaby. 
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Rysunek B przedstawia wewnętrzny me- 
chanizm napędowy — widok z przodu. 
Ten sam mechanizm widziany z boku jest 
pokazany na rysunku C. 

Budowę zabawki rozpoczynamy od 
przycięcia trzech długich klocków. Klocek 
podstawy 7 ma następujące wymiary: 
długość 117 mm, grubość 10 mm oraz 
szerPkość 34 mm. Ruch skokowy zapew- 
niają dwa klocki boczne 13 i 14, które 
węższą ścianką są ustawione na podło- 
dze. Wymiary klocków bocznych 13 i 14: 
98 mm X 10 mm X 34 mm. 

Vy górnej ściance podstawy 7 żłobimy 
zagłębienie do osadzenia silniczka B. Sil- 
niczek jest umocowany paskiem blaszki 
— obejmą 9. W przedniej części podsta- 
wy 7 przybijamy wspornik 2 wygięty z 
grubszej blaszki w kształcie litery U. 
Przez otwory w górnej części wspornika 
2 przesuwamy oś 4; końce drutu wygina- 
my w kształcie korb 1 i 6. Aby oś 4 nie 
przesuwała się na boki, trzeba przyluto- 
wać podkładki ograniczające 5 (lub na- 
sunąć na oś krótkie odcinki plastykowej 
rurki). Kółko zębate 3, wzięte ze starego 
budzika lub innej zużytej zabawki, przy- 
lutowujemy do osi 4 dokładnie nad śli- 
makiem 11 osadzonym na osi 10 silnika 9. 

Silnik 9 napędza przez przekładnię oś 
4, a jej obroty powodują ruch kołowy 
'kor^b bocznych 1 i 6. Na poziomych koń- 
cówkach korb 1 i 6 osadzamy klocki pio- 
nowe 13 i 14. Aby klocki nie spadały 
<z korb, na ich końce nasuwamy odcinki 
gumki z zaworu dętki rowerowej 12. 

W czasie pracy silnika klocki 12 i 14 
wykonują ruch skokowy, unosząc i prze- 
suwając do przodu cały mechanizm. 

Cały wewnętrzny mechanizm osłaniamy 
korpusem żaby, a tylne nogi żaby przy- 
klejamy do klocków bocznych 12 i 14. 

Uwaga: ślimak 11 możemy zrobić z 
odcinka śruby, dobierając rodzaj gwintu 
do podziałki zębów koła 3. Ślimak mo- 
żemy także zrobić w inny sposób: spira- 
lę zwiniętą z miedzianego drutu przylu- 
tcwujemy do okrągłego pręta na osi sil- 
nika. 

Na rysunku D przedstawiono perspek- 
tywiczny widok wspornika 2. 

Rysunek E przedstawia widok z boku 
mechanizmu z założonym klockiem bocz- 
nym 13. 


Z kolei przystępujemy do wykona nio 
obudowy mechanizmu napędowego, czyli 
korpusu żaby. Widzimy go na rysunku F. 
Z grubego zielonego kartonu lub cien- 
kiej tektury wycinamy pionowe pudełko 
15 (orientacyjny kształt wykroju pudełka 
— korpusu jest pokazany na rysunku G). 

Po sklejeniu krawędzi korpusu 15 (rys. 
F) wycinamy pionowe szczeliny 19, umo- 
żliwiające nasunięcie ścianek na oś kor- 
by 20. Pudełko — korpus opiera się na 
deseczce podstawy 18. W punkcie 17 
przyszywamy grubą nicią głowę żaby. Za- 
kropkowane pole 16 oznacza miejsce 
przyklejenia łapek. 

Do klocków bocznych 21 przyklejamy 
uda nóg tylnych 22. Poszczególne części 
żaby wycinamy z kartonu po przerysowa- 
niu ich według skali na rysunku H. 

Głowę żaby robimy z dwóch stożków 
odwróconych wierzchołkami na zewnątrz. 
Z karton 1 u wycinamy dwa koła o średnicy 
15 cm i nacinamy je promieniowo, jak to 
wyjaśnia rysunek H. Nacięte koła przesu- 
wamy, zwijając je w kształcie płaskich 
stożków, po czym sklejamy nasunięte kra- 
wędzie. Następnie sklejamy obrzeża oby- 
dwóch stożków, skierowując ich wierz- 
chołki na zewnątrz. Powstaje w ten spo- 
sób głowa mająca kształt płaskiego dy- 
sku. Części obrzeża złożonych stożków 
nie Oklejamy, lecz lekko rozchylamy, dzię- 
ki czemu utworzy się pyszczek żaby. Du- 
że oczy przyklejamy na wierzchniej przed- 
niej stronie głowy (patrz rysunek A). 

Aby ruchome klocki — nogi żaby nie 
ślizgały się po podłodze, można dolne 
krawędzie klocków okleić wąskimi paska- 
mi ściernego papieru. 

Po wypróbowaniu i wyregulowaniu 
mechanizmu napędowego nasunięty kor- 
pus przymocowujemy do deseczki pod- 
stawy, np. przyklejamy przylepcem gumo- 
wym. Starannie zbudowana żaba chodzi, 
a właściwie- powoli skacze nawet po nie- 
równościach, poduszkach itp. Żabie mo- 
żemy nadać kształt dowolny, według 
własnych pomysłów i własnej fantazji. 
Nogi i korpus możemy zrobić elastyczne 
i miękkie, na przykład z pluszu lub filcu. 

Adam Słodowy 
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SKALA \ 
RYSUNKU W Cl 



IM numerze 10 , 
w Kaci Ku konstrukto- 
ra. wkradły się błędy 
w schemacie ideowym 
i montażowym nadaj- 
nika zda/nie kierowa- 
nego pojazdu. 

Bardzo za to przepra- 
szamy naszych 
Czy fe/ul ko w. 
Poprawny schemat 
ideowy j montażowy 
pokazujemy obok. 


Uwaga! 

ha rysunku płytki 
montażowej odbiorni- 
ka na też u wstawić 
dodatkowo kondensa- 
tor 220 pP pomiędzy 
bazę tranzystora 
a emiter tranzystora 
T 3 oraz zamienić miej- 
scami oznaczenia po- 
tencjometrów Pi i Pt- 




WESOŁA MATMA (III) 


Wskazówka: Rozważ taką sytuację: 

dwa spośród trzech danych punktów le- 
żą na antypodach kuli (czyli w maksymal- 
nie możliwej od siebie odległości). 

Dodatkowe zadanie: Problem jest po- 
dobny, mianowicie: do brzegu kolistej 


wyspy (ambitniejsi mogą rozważyć wyspę 
o dowolnym kształcie) przybija n kaja-' 
ków, jeden niezależnie od drugiego. Dla 
jakiego n wszystkie kajaki wylądują na 
jednej połowie wyspy (znowu przy założe- 
niu, że miejsce lądowania jest punktem)? 






Czy można polqczyć ze sobą ogniwa 
łańcucha lub pierścienie w taki sposób, 
oby sąsiednie ogniwa n'ie łączyły się ze 
sobą bezpośrednio, a jednak tworzyły 
nierozerwalną całość? 

Tak, jest to możliwe. Spójrzcie na ry- 
sunek. Przedstawia on trzy pierścienie, z 
których żaden nie łączy się z pozostały- 
mi dwoma, a jednak... wszystkie razem 
nie dają się rozłączyć. Jak to? zapytacie. 
Nim rozwiążemy ten geometryczny pro- 
blem, potraktujmy go jako swego rodza- 
ju sztukę magiczną. Oto ona: 

Szkutmistrz pokazuje kolegom trzy złą- 
czone pierścienie, każdy w innym kolorze 
(dwa z nich wycięte są ze sztywnej tek- 
tury, trzeci z miękkiej folii plastykowej) i 
proponuje rozdzielenie ich. Mówi przy 
tym: „to nie powinno być dla was trudne, 
bo 'przecież żaden z pierścieni nie łączy 
się z pozostałymi”. 

Po bezskutecznych usiłowaniach wi- 
dzów rozdzielenia pierścieni sztukmistrz 
odbiera je, kładzie na stole, nakrywa rę- , 
ce gazetą i po chwili wyjmuje spod niej 
kolejno trzy oddzielne pierścienie! 

— Nie udało się wam 
rozłączyć pierścieni — mó- 
wi do widzów — może więc 
spróbujecie połączyć je w 
jedną całość, tak jak było 
na początku. 

Gdy znów nikt nie może 
sobie z tym poradzić, sztuk- 
mistrz ponownie nakrywa 
ręce gazetą i po chwili wyj- 
muje trzy połączone pier- 
ścienie. Jak to zrobił? 

Jest rzeczą oczywistą, że 
rozdzielenie pierścieni nie 
jest możliwe, mimo iż żaden 
z nich nie łączy się z po- 
zostałymi. To tak jakby ktoś 
usiłował zdjąć ze sznur- 


ka korali dwa sąsiadujące ze sobą kora- 
liki sądząc, że mu się to uda, gdyż nie 
są one ze sobą połączone bezpośrednio. 
Można to więc zrobić jedynie za pomo- 
cą czarnej magii. Jak? 

Rzecz jest niezwykle prosta w wyko- 
naniu, nieco trudniejsze jest za to przy- 
gotowanie sztuki. A więc najpierw wyko- 
nanie. Na stole, przy którym stoi sztuk- 
mistrz, leżą jedna na drugiej dwie ga- 
zety. Jedna z nich ma służyć do nakrycia 
dłoni, zaś wewnątrz drugiej znajdują się... 
trzy oddzielne pierścienie przygotowane 



i włożone tam przed pokazem. Samo 
przygotowanie pierścieni wymaga trochę 
cierpliwości. Powinny one mieć średnicę 
zewnętrzną 16 cm, zaś wewnętrzną 12 cm. 
Jeden pierścień wycinamy ze sztywnego 
kartonu, drugi z grubej, ale miękkiej fo- 
lii plastykowej, zaś trzeci... O, tutaj czeka 
nas trochę pracy wymagającej dokładno- 
ści. Trzeci pierścień wycinamy z tektury, 





rozrywamy go w dowolnym 
miejscu, lqczymy z pozosta- 
łymi (jak na rysunku) i skle- 
jamy miejsce rozdarcia na 
styk. I teraz to miejsce skle- 
jenia musimy zamaskować. 

Z papieru deseniowego 
(może to być na przykład 
papier z imitacjq słojów 
drewna) wycinamy dwa no- 
we pierścienie o wymiarach 
identycznych z poprzedni- 
mi, przecinamy je wzdłuż 
linii deseniu (w przypadku 
rrp. papieru drewnopodo- 
bnego — wzdłuż linii słoja) 
i nalepiamy (po przewle- 
czeniu) na sklejony pier- 
ścień tekturowy z obu stron. 

Musimy to tak zrobić, aby 
miejsca klejenia poszcze- 
gólnych warstw były wzglą- 
dem siebie przesunięte. 

Otrzymamy w ten sposób 
komplet złożony z trzech 
pierścieni pozornie całych. 

Drugi komplet oddzielnych 
pierścieni przygotowujemy z tych samych 
materiałów co pierwszy. Nie musimy, rzecz 
jasna, trzeciego pierścienia rozrywać, ale 
oklejenie go okładzinq deseniowq musi 
być wykonane dokładnie, tak jak w kom- 
plecie pierwszym. Oba komplety muszq 
być do siebie bliźniaczo podobne, jeśli 
chcemy, aby się nam sztuka udała. To 
chyba wszystko... 

Aha! Być może ktoś z was zapyta, dla- 
czego jeden z pierścieni każdego kom- 


Uwago: Przypominamy, ie w liliach do redakcji Irieba 
koniecznie podawać — oprócz imienia, nazwiska i miejsca 
zamieszkania — również klosę i adrei szkoły, do klórei 
uczęszczacie. 

1 Mętni Pioti Leszczyński z Warszawy przysłał do r«dakc|i 
list, w którym podojo sposób otrzymania dwobarwnych kry- 


pletu trzeba wyciqć z miękkiej, elastycz- 
nej folii plastykowej. Otóż tylko dla — 
jak wy to nazywacie — „zmyłki”. Ela- 
styczny pierścień pozwala bowiem na 
przeróżne manipulacje (przeciqganie. 
skręcanie, przewlekanie itp.) kompletem 
pierścieni, co utwierdza widzów w prze- 
konaniu, że rozdzielenie kompletu polega 
tylko na pomysłowym przemieszczeniu 
poszczególnych pierścieni. 

Wasz Mag 


iztałów. Spełniamy jego prośbę i uzupełniony nieco przepis 
zamloszczamy w noszym czasopiśmie; 

W 100 cm' cieplej wody rozpuścić 20 g ałunu potasowego 
(siorczanu glinowo-potasowago), naczynie przykryć kawał- 
kiem papieru i odstowić no dwo dni. Po kilku dniach są- 
czymy wydzielone kryształy i wybieromy do następnej części 
doświadczenia największe i najładniejsze. Ouiy kryształ 
ałunu glinowego zowioszamy no nitce i wkładamy na kilka 
dni do roztworu zowierojącogo 25 g ałunu chromowego 
(siarczanu ehromowo-potasowego) w 100 cm' wody. Gdy no 
naszym kryształku norośnio już łiolelowa warstwo ałunu 
chromowego, przenieśmy krysztol do roztworu 13 g siorczo- 
nu glinowo-polasowego w 100 cm 5 wody. Po kilku dniach 
fioletowo powierzchnia pokryje się bezbarwnq worstwą 
związku glinu. Powtarzając kilkakrotnie przekładanie krysz- 
tału z roztworu ałunu chromowego do ołunu potasowego, 
można otrzymać wyjątkowo ładny okaz dwubarwnego krysz- 
tału. 

♦ ♦ ♦ 

Kol. Adom GRZYMKOWSKI, lol 16, ul. Ogrodowa II. 
t<-400 Suwałki — książkę W. Schiero pt .„Miniaturowe lot- 
nictwo" oraz dwo silnietki 4,5 V, wymieni na kliąitt: „Mo- 
delarstwo samochodowo" i „Kolekcje somochodow . 
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Kol. JANUSZ CZERSKI, lot. 14, Krasnogllny, 08-523 Bo- 
browniki — xa księżki pt. : „Budowo amatorskiego odbior- 
nika TV" i „Jak zbudować kierowany radiem model" ora* 
za silniczek do modeli tatajęeych oferuje stare monety 
i banknoty, a także różne części radiotechniczne. 


Kol. JACEK KAMERKE, lat 13, ul. Platynowa 6 B, 81-032 
Gdynia — poszukuje silnika spalinowego 2,5 cm*. W *o. 
mian odda silniczkl elektryczne 4,5 V oraz kilka numerów 
„Kalejdoskopu Techniki" i „Modelarza". 


Kol. JERZY KUBACKI, lat 15, ul. Wachowska 6/5, 46-300 
Olesno — za broszurki z serii „Zrób to sam", zwłaszcza 
„Harcerski radiotelefon -Szpak”", odda inne pt. : ,,Volvo 
i BMW" oraz „Miody modelarz rakiet". 


Kol. SŁAWOMIR JĘDRZEJCZYK, lat 15, ul. Gottwalda 
6e/82, 40-139 Katowice — lampy cyfrowe LC-531, tranzystory 
BF 519, diody DOG 62, potencjometry, oporniki, kondensa- 
tory i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki" wymieni na 
dwie diody DOG 153, kondensator nastawny 5—25 p, kar- 
kasy, rdzenie z obwodów poiredniej częstotliwości odbior- 
ników tv oraz wskaźnik do magnetofonu MK 125. 


Kol. MIROSŁAW CZUBEK, lat 14, Oś. Grottgera 22a/2, 
78-509 Drawsko Pomorskie — xa silniczek 4,5 V odstqpł cie- 
kawe broszurki. Zbiera znaczki pocztowe, nawiqźe korespon- 
dencję z rówieśnikami o podobnych zainteresowaniach. 

Kol. ANDRZEJ MOCARSKI, lat. 16, ul. 8 Marca 9, 41-300 
Myszków — ksiqżki pt. : „Lotnicze modele wyczynowe na 
uwięzi", „Lubię majsterkować" i „Majsterkowanie dla wszy- 
stkich" wymieni na luźne numery „Kalejdoskopu Techniki", 
„Małego Modelarza" i „Modelarza". 

Kol. JACEK LADZINSKI, lat 13, ul. Dunikowskiego 5/24, 
85-863 Bydgoszcz — nawiqże korespondencję z rówieśnikami 
interesujęcymi się majsterkowaniem i elektronikę. Kolegom, 
którzy pomogę mu w uzyskaniu starych numerów „Kalej- 
doskopu Techniki", „Małego Modelarza" z planami czoł- 
gów i samochodów, broszurek x serii „Zrób to sam" i róż- 
nych części radiowych, odda ciekawe księżki i czasopisma 
techniczne oraz wiele części radiotechnicznych. 

Kol. KRZYSZTOF MĘCZYKOW5KI, lat 17, ul. J. Dębro- 
wskiego 3 m 6, 83-110 Tczew — kolekcjonuje stare monety. 
Kolegom, którzy pomogę mu w powiększeniu zbioru, odstęp! 
odczynniki chemiczne, miernik uniwersalny LAVO-3, księżki 
o chemii, szkło laboratoryjne oraz znaczki pocztowe. 


Nagrody — sprzęt turystyczny — za poprawne odpowiedzi na konkurs-grę ogłoszony w 8/79 wylosowali! Waldemar Andrusie- 
wieź, Nowa Ruda; Krzysztof Kosakowski, Stargard Szczeciński; Mariusz Margula, Stargard Sicz.,- Andrzej Wisła, Płock; Piotr 
Żyła, Bielsko-Biała. 

Nagrody pocieszenia — księżki — również w drodze losowania otrzymuję: Adam Domagała, Bielawa; Paweł Glżyńskl, Łęg; 
Jacek Głowacz, Płock; Jarosław Krzyżanowski, Pila; Andrzej Kopacz, Dukla; Jarosław Lang, Bielawa; Waldemar Plereynka, 
Nowa Ruda; Antoni Popko, Wrocław; Henryk Przondziono, Katowice; Wiesław Szczęsny, Chojnice. 

Rozwięzanie konkursu: 

RWD 8: moc 81 kW, nośność 2 miejsca, zasięg 435 km, pułap 5 km, rok 1932; 

ŁOŚ: moc 2X680 kWj nośność 2200 kg, zasięg 2600 km, pułap t km, rok 1937; 

AN-24: moc 2X1880 kW, nośność 44 — 50 pasażerów, zasięg 2650 km, pułap 9 km, rok 1962; 

IŁ- 18; moc 4X2940 kW, nośność 80 — 100 pasażerów, zasięg 5000 km pułap 9 km, rok 1957; 

TU-104: 2X93200 N, nośność 50—100 miejsc, zasięg 7500 km, pułap 12 km, rok 1956; 

TU-144: 2X171500 N, 133 miejsca, zasięg '4500 km, pułap 13 km, rok 1968. 


Rozwięzanie rebusów ze str. 13 — rezystory — sensory — sterowanie dotykowe — kolektor 


SPIS TREŚCI: 

1. Odnowa królewskiego grodu. — 2. Wesoła matma. — 3. Opowiadanie retro o diamentach. — 4. Kon- 
trakcja czyli Mendelejew adwokatem. — 5. Wesoła matma cz. II. — 6. Machefi i cukier w benzynie. — 
7. Ze świata. — 8. ABC radioamatora: Sterowanie dotykowe. — 9. Kącik konstruktora: Mechaniczna ża- 
ba. — 10. Szukamy przyjaciół. — 11. Wesoła matma cz. III. — 12. Hokus pokus. — 13. Skrzynka pocz- 
towa. — 14. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 



Prenumeratę przyjmuję oddziały RSW „Prasa-Księźka-Rueh" i urzędy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaję prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Księżka-Ruch" w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacaję prenumeratę wyłęcznie w urzędach pocztowych I u doręczycieli. 

Przadpłaty sq przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Księżka-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prosy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowięzujęcych dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecajęcych instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zł 12,—; — półroczna — zł 24,— ; 

— roczna — zł 48, — 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckiej 12, 
00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 


I Druk: PZG RSW „Prasa-Księżka-Ruch" Katowice, 3731-13/79 — G-6 

Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować należy: 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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Na lotnisku Aeroklubu panowała ci- 
sza. W ciężkiej mgle ledwo widać było 
czerwone światła umieszczone na da- 
chach hangarów. Z dachu budynku Po- 
gotowia Lekarskiego jednostajnie kapały 
krople deszczowej wody. W budynku 
świeciło się tylko w jednym oknie. Tam 
dyżurowali lekarz, pilot i mechanik. Ostat- 
ni dzień starego roku przeszedł spokojnie 
i dobiegał już końca. Za dwie godziny, 
o północy, zegar wybije dwanaście ude- 
rzeń i nadejdzie Nowy Rok. 

— A, niech to wszystko... — wyrwało 
się pilotowi, siedzącemu koło pieca z rę- 
kami w kieszeniach — człek tu siedzi, jak 
na wygnaniu, a tam, w mieście, wszystko 
przygotowane do noworocznej zabawy... 

— Masz pon rację, panie Kręglewski 
— odezwał się z kqta mechanik my 
tu czekamy, a tam koledzy bawiq się... 



— Panie Józiu, — podniósł głos pilot 
— o północy przyjdzie zmiana, a my po- 
jedziemy do miasta i jeszcze zdqżymy się 
zabawić. 

— A komu tam będzie zabawa w gło- 
wie? Spać mi się chce. Taki to dla nas 
Nowy Rok. Na co czekamy? Cały dzień 
nie było wezwań, a teraz, tuż przed pół- 
nocq miałoby... 

Przemowę mechanika przerwał gwał- 
towny dzwonek telefonu. Pilot porwał za 
słuchawkę. 

— Co? Kto mówi? Skqd? Nic nie sły- 
szę... Mówcie głośniej... 

Odwrócił się do mechanika. 

— Nie mogę ich zrozumieć. Pewnie z 
daleka... Co mówicie? Powtórzcie — krzy- 
czał w mikrofon. 

— Potrzqśnij pan słuchawkę, — dora- 
dził mechanik — będzie lepiej słychać. 

Kręglewski chwycił ołówek i notował 
szybko: „Wieś Wczerenie, ipowiat per- 
neński, lędować na południu wsi, na 
łqce... 

— Jak posłyszycie silnik, zapalcie og- 
niska rozstawione w trójkęt... W tym trój- 
kqcie będziemy lqdowali... jeżeli dolecimy 
w takq pogodę... Rozumiem, ciężko cho- 
ry, trzeba jak najszybciej... Tego nie trze- 
ba mi mówić... Już lecimy... 

Odwrócił się gwałtownie. 

— Panie Józiu, zapuszczaj pan silnik. 
Oczywiście lecimy śmigłowcem. Na sa- 
molot za duża mgła... 

Mechanik wybiegł chwytajqc po dro- 
dze nieprzemakalny płaszcz. Pilot obu- 
dził sanitariuszkę, która od razu oprzyto- 
mniała i zrywajqc się chwyciła przygoto- 
wanq już skrzynkę z lekarstwami i narzę- 
dziami lekarskimi. 

— Pędzę do śmigłowca, a po drodze 
znajdę doktora Reczelskiego. Gdzieś mu- 
si spacerować po tej ciemnicy. On to 
lubi... 

* * * 

Biła właśnie dwudziesta druga minut 
trzydzieści. Nieliczni ludzie, znajdujqcy 
się na drodze, mogli zauważyć we mgle 
unoszqce się światełka czerwone i zielo- 
ne; mogli usłyszeć hałas silnika. To śmi- 
głowiec leciał na ratunek... 
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W kabinie śmigłowca panowała ciszo, 
jeżeli nie liczyć odgłosu pracy silnika. Pi- 
lot, skupiony, uważny, bacznie obserwo- 
wał wskazania przyrzqdu pokazujgcege 
położenie maszyny, zwanego sztucznym 
horyzontem. Meehanik miał wzrok wbity 
we wskaźniki pracy silnika: obrotomierz, 
manometr eiśnienio oleju, termometr ole- 
ju i głowic silnika, manometr eiśnienio 
paliwa. Wskazówki drgały nieznacznie, 
ale znajdowały sio w normalnym położe- 
niu, Silnik praeował bez zarzutu. 

— Penie Józiu, — odez- 
wał sio nagle Kreglewskl — 
jak długo lecimy? 

— Czterdzieści siedem 
minut — odparł meehanik, 
spojrzawszy na zegarek, 
Szybkościomierz wskazuje 
ealy czas sto dwadzieścia 
kilometrów na godzino. Po- 
winniśmy dolatywać do 
miejsca, jeżeli prawidłowo 
podali nam nazwo. 

Pilot spojrzał na mapo. 

Sto dwadzieścia na godzi- 
no, to na minuto dwa kilo- 
metry, Powinno być blisko, 
jeżeli dobrze trzymaliśmy 
sio kursu. 

Spojrzał teraz na busolo: 
pokazywało niezmiennie 
dzlewioćdziesiqt pięć stop- 
ni. Lecieli na wschód do- 
kładnie według kursu. 

Nagle meehanik krzyknql I żywo poka- 
zał rekq. Tam, w dole, . w ezerni nocy 
prześwitywały trzy światełka ułożone w 
trójkqt, To tul 

Pilot zmniejszył obroty silnika i prze- 
sunqł nieco ku dołowi dźwignio zna)dujq- 
eq sio PO lewej stronie fotela. Jednocześ- 
nie przyclqgnqł łagodnym ruchem piono- 
wy drqżek trzymany prawq re'kq. Śmigło- 
wiec posłusznie zatrzymał sio w locie I 
powoli rozpoezql opuszczanie sio w kie- 
runku pionowym. Ognie stawały sio coraz 
wyraźniejsze, coraz większe, aż otoczyły 
śmigłowiec z trzech stron. Pod powietrza 
odrzucanego do dołu przez wirnik nad 


śmigłowcem pochyło! płomienie. Jeszcze 
chwila, a podwozie maszyny miękko osia- 
dło na ziemi. Pilot zmniejszył obroty sil- 
nika do całkiem małych, wylqezyl wirnik 
i odwrócił sio do lekarza. 

— Teraz pańska kolej, panie doktorze. 
Jak sio pan pospieszy; to jeszcze zdqźymy 
na Nowy Rok de miasta... 

Lekarz wyskoczył z kabiny, a za nim 
udała sio sanitariuszka. Oboje zniknęli 
we mgle. Słychać było tylko Jakieś okrzy- 


ki, jakieś podniesione glosy. Po chwili od- 
daliły sio i uciehly. 

Kregiewski rozparł sio wygodnie w fo- 
telu i zamknqł zmoczone oczy. Lot w takq 
mgło i w dodatku w nocy nie należał oni 
do przyjemnych, ani do łatwych. Ale le- 
cieć trzeba. Przecież od tego zależy ura- 
towanie dziecka... 

— Wie pan, panie Józiu, — odezwał 
sio Kregiewski do meehaniko, który naj- 
spokojniej drzemał — chyba rzucę to 
służbo w lotnictwie sanitarnym, Toż to 
człowiek nie ma ani chwili spokojnej, a 
latać trzeba w takie kryminalne pogody... 
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— Za każdym razem pan to samo mó- 
wi — odciął się mechanik — a jak trze- 
ba lecieć, to pan tylko pogania... 

— Pogania, pogania... — odburknę! 
pilot — A ten nasz doktor pewnie ma ja- 
kąś większą robotę. Tak długo go nie 
ma... 

We mgle zamajaczyły postacie. Dwóch 
ludzi niosło na noszach chore dziecko, a 
przed nimi biegł doktor wołając: 

— Szybko, panie Kręglewski, szybko. 
Jak najprędzej do miasta. Każda sekun- 
da droga. Chłopca kopnął koń. Ma krwo- 
tok wewnętrzny. Od pana zależy jego ży- 
cie... 

Umieszczenie chorego w kabinie odby- 
ło się błyskawicznie. Ledwie lekarz i sani- 
tariuszka zdążyli wsiąść, a pilot już dawał 
pełny gaz. Śmigłowiec uniósł się posłusz- 
nie pionowo w górę, nachylił się do przo- 
du i poszybował z gromkim warkotem sil- 
nika. Za chwilę znikł we mgle. 

Na polu, wśród dogasających ognisk, 
pozostali rodzice chłopca, zapłakani, 
strwożeni... Jedyny ich syn i takie nie- 
szczęście... Jak to dobrze, że lotnicy po 
niego przylecieli... 

* * * 

W kabinie śmigłowca znów panowało 
milczenie, tylko silrrik pracował na naj- 
wyższych obrotach. Mechanik z zaciśnię- 
tymi zębami obserwował niespokojnie 
wskazania przyrządów. Nie były one po- 
myślne: silnik grzał się nadmiernie, tem- 
peratura głowic cylindrów wzrastała, acz- 
kolwiek powoli, ale nieustannie. 


— Panie Kręglewski, — mruknął me- 
chanik — musi pan zmniejszyć trochę 
obroty, jeżeli mamy dolecieć. Inaczej sil- 
nik nawali. Grzeje się... 

•— Wytrzyma, panie Józiu, wytrzyma — 
odparł spokojnie pilot. — Musi wytrzy- 
mać! Słyszał pan, co mówił doktor? Każ- 
da sekunda droga! Nie zmniejszać gazu. 
Pełny gaz! Życie ludzkie więcej jest war- 
te od całego śmigłowca, a pan chce 
oszczędzać silnik... 

Lecieli więc całą mocą silnika. Wska- 
zówka szybkościomierza wahała się po- 
między sto dziewięćdziesiąt a dwieście. 
Płynęły imrnuty... 

Mechanik spojrzał znów na zegarek. 
Zwrócił się do pilota. 

— Panie Kręglewski. patrz pan -- wy- 
krzyknął — akurat dwunasta. Północ! 
Nowy Rok! 

— Już Nowy Rok? — zdziwił się pilot. 
— Nie przymykaj pan gazu, panie Jó- 
ziu — rozkazał, widząc niespokojny ruch 
dłoni mechanika. Powiedziałem, że sil- 
nik musi wytrzymaćl Gaz do końca! Jesz- 
cze tylko kilka minut! 

Mechanik bez słowa wskazał na przy- 
rząd. Temperatura głowic cylindrów wzra- 
stała teraz gwałtownie, a jednocześnie 
spadało ciśnienie oleju. 

— Silnik zatrze się nam w ciągu kil- 
ku minut — mruknął. 

— Właśnie potrzeba nam już tylko kil- 
ku minut — odparł nieubłaganie pilot. 
Jeszcze tylko kilka minut. 

Silnik zachrobotał i zatrząsł się jak 
w febrze. Mechanik nagłym ruchem 




przymknął gaz, a pilot nachylił się do 
przodu. Driało się coś niedobrego. 

— Utrzymaj pan obroty! — krzyknął 
Kręglewski do mechanika. — Obroty za 
wszelką cenę! Potem niech się silnik roz- 
leci! 

Mechanik z rozpaczą otworzył gaz. Sil- 
nik chwycił znów i zagrał czystym tonem. 

— Widzi pan — ucieszył się pilot. — 
On wie, że od niego zależy życie dziec- 
ka. Już dolatujemy! 

'Istotnie, pod śmigłowcem pokazały się 
ledwo widoczne światełka na hangarach. 
W świetle, padającym z okien budynku 
Pogotowia Lotniczego, widział samochód 
sanitarny, czekający na chorego. Byli u 
celu. 

* * * 

Już po pierwszej. W pokoiku siedzą 
tylko dwie osoby: pilot Kręglewski i me- 
chanik, pan Józio. Nie poszli na zaba- 
wę. Przecież chodzi o życie dziecka! 

'Po chwili telefon zadzwonił. Doktor ra- 
dosnym głosem powiedział, że operacja 


się udała i dziecko będzie żyło, ale kwa- 
drans spóźnienia byłby zabił chorego. 
Dzięki ofiarności załogi chłopiec został 
uratowany i już za trzy tygodnie będzie 
mógł sam przyjść na lotnisko podzięko- 
wać pilotowi i mechanikowi za uratowa- 
ne życie... 

— No, — mruknął Kręglewski — - toś- 
my odwalili kawał dobrej roboty. Możemy 
teraz iść na zabawę. Zaraz przyjdzie 
zmiana. 

— Zmiana przyszła już wtedy, jakeśmy 
lecieli z powrotem. Śpią smacznie w są- 
siednim pokoju. Mogliśmy więc iść już 
przed godziną... 

— Ja tam nie miałem zamiaru — od- 
parł pilot. — Chciałem poczekać na te- 
lefon ze szpitala. To było dla mnie waż- 
niejsze... 

— Dki mnie też... — dorzucił mechanik. 

— Chciałbym tylko prędko zobaczyć 
tego chłopaka, któregośmy ocaKli... 

W.R. 
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Od każdego zegara wymaga sie. aby 
dokładnie wskazywał czas. Cóż bowiem 
wart jest zegar, który źle chodzi? Tak 
wlec punktualność jest jedną z podsta- 
wowych cech „przyzwoitego" chronome- 
tru. Punktualność... Ale jaka? Co właści- 
wie należy przez nią rozumieć? Czy ze- 
gar. który sie spieszy lub spóźnia o, daj- 
my na to, jedną sekundo na dóbe, Jest 
zegarem chodzącym punktualnie czy nie? 

W naszym codziennym życiu nie mamy 
potrzeby kłopotać sie takim problemem. 
Ostatecznie jedna sekunda przyspiesze- 
nia lub spóźnienia na dobę odpowiada 
tylko jednej minucie odchylenia od do- 
kładnego czasu w ciągu dwóch miesięcy. 
Takq nlepunktualność zegara można to- 
lerować, nie ma ona większego znacze- 
nia dla prawidłowości rytmu naszych za- 
jęć i... spotkań. Sq jednak pewne dzie- 
dziny, w których mierzenie czasu gra o 
wiele wiekszq role ' w których owo mie- 
rzenie wymaga niezwykłej precyiji i do- 
kładności. Do dziedzin tych należq, na 
przykład, różnorodne badania naukowe 
z zakresu techniki, atomistyki, astronomii, 
astronautyki itp. W badaniach tych zegar 
jako miernik czasu byłby przyrzqdem nie- 
zmiernie prymitywnym i jako toki zupełnie 
nieprzydatnym. 


Jednq z najistotniejszych części każde- 
go zegara jest regulator chodu, bedqcy 
elementem drgającym o stałym okresie 
drgania. W dawniejszych typach zegarów 
było to po prostu wahadło regulujące 
chód zegara, zwanego dotąd wahadło- 
wym. We współczesnych zegarach ele- 
mentem takim stał sie tak zwany balans 
z włosem i kotwicą (zegary kotwicowe). W 
zegarach elektrycznych ruchy wymienio- 
nych elementów zostały zastąpione drga- 
niami elektrycznymi, Nie odznaczają sie 
one jednak zbyt wielką precyzją; wystar- 
cza ona wprawdzie no użytek codzienny, 
lecz jest nieprzydatna w wielu istotnych 
badaniach naukowych. 

Skonstruowano wiec dokładniejszy ze- 
gar, w którym jako element drgający za- 
stosowano kryształ kwarcu, pobudzany 
do drgań przez zmienne pole elektryczne. 
Kwarc bowiem odznacza sie bardzo cen- 
ną własnością: jego drgania w stałych, 
niezmiennych warunkach (przede wszyst- 
kim w niezmiennej temperaturze) są nad- 
zwyczaj precyzyjne. Tak niesłychanie pre- 
cyzyjne, że zegar kwarcowy „ma prawo" 
opóźnić sią lub pospieszyć dopiero po 
upływie... trzydziestu lałl Przy takiej 
punktualności jego przydatność do mie- 
rzenia czasu w badaniach naukowych 
jest chyba niewątpliwa. 




Niestety, nie. Sęk bowiem w tym, że 
dość trudno utrzymać owe stałe, nie- 
zmienne warunki, gwarantujące precyzję 
2 egara. Zaczęto więc poszukiwać sposo- 
bu zapewnienia kwarcowi jak największej 
równomierności ora 2 dokładności drgań. 
Sposób ten znaleziono: kwarc otrzymał 
„pomocnika" w postaci amoniaku. Amo- 
niak — to pospolity gaz, będący między 
innymi składnikiem wody amoniakalnej, 
również zresztą zwanej potocznie, a nie- 
słusznie amoniakiem. 

Do poprawienia dokładności chodu ze- 
gara kwarcowego bardzo przydatne oka- 
zały się drgania atomów azotu w czą- 
steczkach amoniaku. Drgania te powsta- 
ją wówczas, gdy na cząsteczkę amoniaku 
padają ultrakrótkie fale radiowe o ściśle 
określonej częstotliwości, wynoszącej oko- 
ło 24 miliardów drgań na sekundę. Pier- 
wszy w świecie zegar amoniakalny skon- 
struowano w -Stanach Zjednoczonych 
przeszło trzydzieści lat temu, w roku 1948. 
W zegarze tym drgały dwa elementy: 
kryształ kwarcu i cząsteczki amoniaku. 
Oba te niezwykłe „wahadła” zostały 
sprzężone ze sobą w ten sposób, że nie- 
zmiernie precyzyjne drgania cząsteczek 
amoniaku były wykorzystywane do popra- 
wienia nieregularności drgań kwarcu. 

Chociaż dokładność chodu tego pierw- 
szego zegara amoniakalnego była już 
bardzo znaczna, gdyż wynosiła jedną se- 
kundę różnicy na przeszło trzy lata — nie 
mogła jednak zadowolić uczonych na 
długo. Wymagania w odniesieniu do 
stopnia dokładności pomiarów czasu ro- 
sły, w następstwie tego rosła też stopnio- 
wo precyzja ulepszanych zegarów amo- 


niakalnych. Jeden 2 takich .zegarów, skon- 
struowanych w Szwajcarii, odznaczał się 
około pięciokrotnie większą precyzją niż 
jego amerykański pierwowzór: wykazywał 
przyspieszenie lub opóźnienie o jedną 
sekundę dopiero po upływie 15 lat. 

Wydawałoby się, że tak imponująca 
dokładność miernika czasu powinna 
wreszcie wystarczyć. Owszem, starczyła, 
ale nie na długo... Cora 2 bowiem szyb- 
szy rozwój nauki i techniki oraz dosłow- 
nie z każdym dniem rozszerzający się za- 
sięg badań atomu i równocześnie badań 
nieskończonych przestrzeni wszechświa- 
ta — wymagały coraz precyzyjniejszego 
mierzenia czasu. Powstały więc nowe ty- 
py zegarów amoniakalnych, zwanych tak- 
że atomowymi, jako że są w nich wyko- 
rzystywane drgania atomów w cząstecz- 
kach amoniaku. 

Jeden z tych nowych typów zegarów 
powstał jednocześnie w dwóch ośrod- 
kach naukowych. Niezależnie od siebie 
stworzyli go radzieccy uczeni w Instytucie 
Fizyki im. P.N. Leblediewa Akademii 
Nauk ZSRR w Moskwie oraz uczeni ame- 
rykańscy w Uniwersytecie Columbia w 
Nowym Jorku. A jego dokładność? Pierw- 
sza radziecka wersja nowego zegara ato- 
mowego, opracowana jeszcze w roku 
1956, charakteryzowała się odchyleniem 
w dokładności wskazywania czasu nie 
większym niż — uwaga I — jedna se- 
kunda na sto lat. Powiedzieliśmy: 
„pierwsza wersja", ponieważ nie poprze- 
stano (jakżeby inaczej...) na tym pierwo- 
wzorze nowego typu i opracowano na- 
stępne modele, jeszcze dokładniejsze. 
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Apetyt rośnie w miarę jedzenia, jak po- 
wiada przysłowie. Dlaczego poprzestać 
na tak , .małej" dokładności, charaktery- 
zującej się różnicą jednej sekundy na sto, 
a niechby nawet i tysiąc lot (i taki ato- 
mowy zegar od dawno już istmieje), kiedy 
zarysowuje się możliwość uzyskania nie- 
słychanej wprost precyzji zegara atomo- 
wego. Precyzji, dzięki której odchylenie 
dokładności jego „chodu” o jedną se- 
kundę nastąpiłoby dopiero po upływie... 
trzystu tysięcy lat! Chocioż może niełatwo 
w to uwierzyć, stworzenie tak dokładnego 
zegara jest zupełnie możliwe. Jak stwier- 
dzają bowiem uczeni, dałoby się to uzy- 


w Krakowie”. Owe obserwacje polegają 
po prostu na określeniu długości doby, 
czyli czasu jednego pełnego obrotu Zie- 
mi wokół własnej osi. l/86 400 część tego 
okresu jest określona umownie jako se- 
kunda. Byłoby wszystko w porządku, gdy- 
by długość doby była zawsze stała i nie- 
zmienna. Tok jednak nie jest, gdyż .pod- 
lega ona różnym zakłóceniom, wywoły- 
wanym, między innymi, wahaniami osi 
ziemskiej i ruchami płynnego wnętrza 
naszego globu. Dlatego to właśnie wska- 
zania zegarów atomowych okazały się 
znacznie dokładniejsze od wskazań wyni- 
kających z obserwacji astronomicznych. 



skać przez zastąpienie jedego z dotych- 
czasowych elementów drgających — a- 
moniaku — innym, mianowicie cezem 
(cez jest to pierwiastek chemiczny, metal 
alkaliczny). 

Dzięki zegarom atomowym człowiek 
mógł się wreszcie uniezależnić od... 
gwiazd. Chodzi o to, że dotychczas do- 
kładne pomiary czasu przeprowadzano 
na podstawie obserwacji astronomicz- 
nych. Na „zwykły”, Codzienny użytek 
przeprowadza się je zresztą nadal, o 
czym można się przekonać, wysłuchując 
codziennie w południe zapowiedzi płyną- 
cej z radiowego głośnika: „Dokładny 
czas podo obserwatorium astronomiczne 


Wszystko to jest ważne dla uczonych w 
ich pracy naukowej, badaniach i do- 
świadczeniach. „Zwykli” ludzie nato- 
miast, podziwiając taki cud współczesnej 
techniki, jakim jest zegar atomowy, cho- 
dzący z dokładnością do jednej sekundy na 
dziesiątki i setki tysięcy lat, będą nadal 
w swym codziennym życiu posługiwali się 
tak prymitywnymi w porównaniu z nim 
omegami, tfssotami czy pabiedami. 
Niechże się te zegarki spóźniają (chociaż 
nie powinny) o tę sekundę na — po- 
wiedzmy — dobę, nie przeszkodzi to nam 
na ipewno zdążyć na czas do pracy, szko- 
ły czy do kina... 

WITOLD SZOLGINIA 
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ZASAOY GRY 


Do gry potrzebne sq małe samochodziki lub pionki (dla każdego gracza po jednym) 
oraz kostka z oznaczonymi oczkami od 1 do 6. 

Gracze ustawiają swoje samochody na polu przed startem. Rzucają kolejno kostką 
— zaczyna ten, kto pierwszy wyrzuci 6. 

Wygrywa gracz, który pierwszy stanie na polu oznaczonym 100. 

13 — na tablicy rozdzielczej zapaliła się żaróweczka ładowania — musisz sprawdzić 
akumulator, oczyścić styki — tracisz 2 kole/ki rzutów, 

20 — samochód ci gaśnie, gdy silnik pracuje no wolnych obrotach; trzeba właściwie 
ustawać przerwę aa przerywaczu, wyregulować zapłon. Nie umiesz tego zrobić 
sam, wracasz do warsztatu samochodowego na ipole 9, 

31 — pada deszcz, a tu zepsuły ci się wycieraczki. Okazuje się, że trzeba zmienić 
bezpiecznik — tracisz 1 kolejkę, 

36 — masz szczęście, że miałeś zapasowy pasek klinowy i szybko go zmieniasz — 
premia: 1 dodatkowa kolejka rzutów, v 

41 — śnieg, zaspy — zakładasz łańcuch na koła i możesz jechać — przesuwasz się 
od razu na pole 46, 

47 — zabrakło ci benzyny — musisz wracać na piechotę z ikanistrem do stacji benzy- 
nowej aż na pole 17, 

49 — wozisz ze sobą linkę holowniczą — premia: 2 dodatkowe kolejki rzutów, 

51 — dzięki temu, że masz ogrzewaną tylną szybę, która me zamarza, lepiej widzisz 
i możesz jechać szybciej — przesuwasz się na póle 59, 

56 — nie sprawdziłeś poziomu płynu hamulcowego w zbiorniczku — hamulce źle dzia- 
łają! Nie wolno ci jechać dalej, trzeba zaholować samochód do warsztatu — 
wracasz na pole 9, 

61 — złapałeś gumę — tracisz 2 kolejki rzutów. 

69 — masz trójkąt odblaskowy — spokojnie sprawdzasz, dlaczego silnik stuka. Oka- 
zuje się, że jeden cylinder nie pali; zm'ienfia'sz szybko świecę — premia: 1 do- 
datkowy rzut, 

75 — usłyszałeś stukot w lewym .kole; trzebo jechać do warsztatu naprawczego zmie- 
nić łożysko. Czekasz na pomoc drogową — tracisz 3 kolejki rzutów, 

79 — mgła — masz reflektory jodowe, lepiej widzisz drogę i możesz jechać szybciej — 
przesuwasz się na pole 83, 

86 — urwał ci się tłumik — musisz czekać na pomoc drogową — opuszczasz 2 kolej- 
ki rzutów, 

91 — nie możesz uruchomić samochodu — trzeba sprawdzić rozrusznik, wracasz do 
stacji naprawy na pole 65, 

96 — nie palą się światła drogowe — zmieniasz żarówkę — tracisz 1 kolejkę rzutów. 
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MINIATUROWA KASITA 

Technolodzy japońscy skon* 
struowall miniaturową kasetą 
magnetofonową o wymiarach 
33,5X50X8 mm; mieści ślę na 
niej trzygodzinne nagranie. 

Olbrzymią pojemność kacety u- 
zyskano między Innymi dzięki za- 
stosowaniu cienkiej taśmy, o 
około 30% cieńszej od obecnie 
używanych. 

ELEKTROWNIA GEOTERMICZNA 

Na jednym z wulkanów dzia- 
łających na Wyspach Hawaj- 
skich będzie zbudowana ólak- 
trownla. Do napędzenia turbiny 
zostanie wykorzystana para wod- 
na, która powstaje podczas sa- 
moczynnego wypływu gorącej 
wody z wnętrza wulkanu, gdzie 
jej temperatura dochodzi do 
300°C. 

Specjalna konstrukcja zapew- 
ni bezpieczeństwo elektrowni 
podczas trzęsienia ziemi o sile 
9 stopni w skali Rlehtera. 



GIGANTYCZNA WIEŻA 


W Zatoce Meksykańskiej zbu- 
dowana będzie największa wleZa 
wiertnicza służąca do wydoby- 
wania ropy nałtowij z dna mo- 
rza. 

Wysokość wieZy wyniesie 386 
m, a łączna masa — 46 tys ton. 

Podstawa wieZy osadzona bę- 
dzie na 24 palach o długości 


200 m, wbitych w dno morskie na 
głębokości 140 metrów. 

Przewiduje się, Ze za pomocą 
wieZy wydobywać się będzie 
około 16 milionów ton ropy. 


NAJOŁ|B8ŻY OTWÓR 

Geolodzy radzieccy prowadzą- 
cy wiercenia badawcze na pół- 
wyspie Kola osiągnęli głębokość 
9670 metrów, ustanawlajge nowy 
rekord świata w tej dziedzinie. 

Prace są prowadzone w twar- 
dych skałach krystalicznych, co 
dodatkowo podnosi rengę nowe- 
go rekordu. 

Ostateczna planowana głębo- 
kość otworu wynosi 10 500 m. 



MASA ZIEMI 

W USA przeprowadzono naj- 
nowsze obliczenia masy naszej 
planety. Okazało się, Za Ziemie 
„waży" o 41,34 milionów miliar- 
dów ton mniej niZ dotych- 
czas sądzono. Do obliczeń wyko- 
rzystano wyniki pomiarów pro- 
wadzonych przez automatyczne 
stacje międzyplanetarne, a takZe 
analizę promieni laserowych od- 
bitych od specjalnych reflekto- 
rów umieszczonych na Księżycu. 



W USA zbudowano ekspery- 
mentalny samochód osobowy z 
napędem elektrycznym, oznaczo- 
ny symbolem ETN-1. 

Pojazd jest wyposażony w naj- 
nowocześniejszy sprzęt: skompu- 
teryzowany układ sterowania, 
wysoko wydajne baterie oraz re- 
generacyjny układ hamulcowy 
umożliwiający odzyskanie energii 
traconej normalnie podczas ha? 
mowania. 

Czteroosobowy samochód o- 
siąga prędkość do 88 km/h i mo- 
że przejechać 120 km bez łado- 
wania. 


LASEROWE POŁĄCZENIE 


Na Florydzie (USA) uruchomio- 
no eksperymentalne połączenie 
telefoniczne, w którym zamiast 
tradycyjnego kabla miedzianego 
zastosowano włókno światłowo- 
dowe o grubości kilkunastu mili- 
metrów. Sygnały są przekazywa- 
ne za pomocą lasera. Laserowy 
kabel pozwala na jednoczesne 
prowadzenie 3300 rozmów tele- 
fonicznych. Długość linii wynosi 
9 kilometrów. 



KOMPUTER - BŁYSKAWICA 

Amerykańska firma podjęła się 
wyprodukowania komputera zdol- 
nego wykonać 100 milionów 
mnożeń na sekundę. Komputer 
oznaczony symbolem CYBER 203 
wykorzystywany będzie przez 
meteorologów opracowujących 
prognozy pogody. Ilość danych 
potrzebnych do prognozowania 
jest tak duża, Ze nawet CYBER 
203 stanie się prawdopodobnie 
w niedługim czasie zbyt wolny. 


10 




ZAGADKA CHEMICZNA 

Na szalkach wagi laboratoryjnej stawia- 
my kolby lub zlewki o pojemności 250 cm :t . 

Następniej do zlewki lewej nalewamy 
100 cm 3 wodnego 10% roztworu wodoro- 
tlenku potasu KOH, do prawej zaś — 

100 cm 3 wodnego 10% roztworu soli ka- 
miennej NaCI. Ponieważ ciężar zlewek 
z cieczami może się nieco różnić (ciężar 
samych zlewek może być różny, a i przy 
odmierzaniu objętości mogą powstać 
pewne błędy), za pomocą kawałeczków 
drutu tarujemy wagę tak, aby uzyskać 
stan równowagi. Jednakże po 2 — 3 go- 
dzinach zlewka lewa, zawierająca roztwór 
KOH, wyraźnie stanie się cięższa, a tym 
samym lewa szalka wagi opuści się ku 
dołowi. 

Jak myślicie, co sprawiło owe za- 
chwianie równowagi? Dlaczego zlewka z 
roztworem KOH po pewnym czasie staje 
się cięższa? 

Sprawił to zawarty w powietrzu dwutle- 
nek węgla C0 2 . Gaz ten łatwo i chętnie 

ZAGADKA LOGICZNA 

Co to za tajemnicze hieroglify? To nie hieroglify, lecz figury ułożone w logicznych 
ciągach, według pewnej zasady. 

Zadaniem waszym jest naszkicowanie piątej figury w każdym z trzech ciągów na pod- 
stawie logicznej analizy pokazanych czterech figur. 

Zasada logicznego układu pierwszego ciągu jest najłatwiejsza do rozszyfrowania, 
zaś trzeciego — najtrudniejsza. 

Rozwiązanie znajdziecie wewnątrz numeru. 


r i _□ b 

? 

• 

j V u < 

9 

• 

M £2 £3 M 

9 

* 


jest pochłaniany przez roztwory KOH. 
Dlatego po pewnym czasie wskutek po- 
chłonięcia z powietrza pewnej ilości CO z 
roztwór KOH staje się cięższy. 

Różnica nie jest znaczna, ale na czułej 
wadze laboratoryjnej można już ją wy- 
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Dlaczego nie wszystkie pierwiastki 
występują w przyrodzie ? 


W czasach starożytnych znano zaled- 
wie kilka pierwiastków chemicznych, czy- 
li elementarnych substancji, z których 
składają się wszystkie znane na Ziemi 
materiały. Były to przede wszystkim pier- 
wiastki występujące w przyrodzie w sta- 
nie rodzimym, jak np. złoto czy siarka, 
oraz te, 'które człowiek łatwo nauczył się 
wytapiać z rud, jak >ap. żelazo. W póź- 
niejszych czasach chemicy nauczyli się 
substancje złożone rozkładać 'na pier- 
wiastki i w ten sposób je identyfikować. 
Dymitr Mendelejew układając w roku 
1869 swoją słynną tablicę okresową znał 
ponad 60 pierwiastków. 

W roku 1936 znano już 88 pierwia- 
stków. Ostatnie miejsce, 92, zajmował 
wtedy na liście uran. Cztery miejsca: 43, 
61, 85 i 87, były wtedy, puste. Wśród tych 
88 pierwiastków było 81 trwałych i 7 na- 
turalnych pierwiastków promieniotwór- 
czych, czyli ulegających samorzutnym 
przemianom w inne (na ogół też promie- 
niotwórcze) pierwiastki; przemianom tym 
zawsze towarzyszy emisja szczególnego 
rodzaju promieniowania. 

Obecnie znamy 106 pierwiastków, a 
więc o 18 więcej niż 40 lat temu. Wszy- 


stkie te nowe .pierwiastki zostały stwo- 
rzone sztucznie, wszystkie też są promie- 
niotwórcze. Siady kilku z nich znaleziono 
potem na Ziemi, stwierdzono także ich 
obecność w Słońcu i pewnych gwiazdach. 
Można uznać, że w przyrodzie stwierdzo- 
no dotychczas istnienie 92 pierwiastków. 
Dlaczego nie odkryto pozostałych 14? 
Czyżby ich w ogóle w przyrodzie nie było? 

Nasz System Słoneczny, a wraz z nim 
także Ziemia, istnieje kilka miliardów lat. 
Od chwili narodzin miały szanse prze- 
trwać do dziś tylko pierwiastki trwałe i 
pierwiastki promieniotwórcze, rozpadają- 
ce się bardzo powoli. Szybkość przemian 
promieniotwórczych pierwiastków określa 
się tzw. czasem połowicznego zaniku 
(czasem połówkowym). Jest to okres cza- 
su, po którym połowa atomów danego 
pierwiastka promieniotwórczego ulega 
przemianie. Jeśli jakiś pierwiastek pro- 
mieniotwórczy ma czas połowicznego za- 
niku wynoszący np. 10 milionów lat, 
oznacza to, że po tym okresie połowa je- 
go atomów ulegnie przemianom promie- 
niotwórczym, po następnych 10 milionach 
lat — połowa pozostałej połowy itd. Po 
miliardzie lat pierwiastek taki praktycznie 
„wymrze" całkowicie. 
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Spośród 2 nonych obecnie 25 pierwia- 
stków promieniotwórczych szanse prze- 
trwania „od poczqtku świata" miały z te- 
go względu jedynie C2t*ry: tor, uran, plu- 
ton i ki u r (pierwsze dwa odkryto w przy- 
rodzie, dwa ostatnie najpierw stworzono 
sztucznie, a potem znaleziono Ich ślady 
w naturze). Jedynie bowiem te pierwiastki 
majq izotopy (czyli swego rodzaju odmia- 
ny), które dostatecznie powoli ulegajq 
przemianom promieniotwórczym. Izotop 
toru 232 mo czai połowicznego zaniku 
wynos 2 qcy 14 miliardów lat (w ciqgu 10 
miliardów lat zdqźy Sie go rozpaść około 
30°/o) ; izotop uranu 238 — 4,5 miliarda 
lat (po 10 miliardach lat zostaje go jesz- 
cze około 20%); izotop uranu 235 — 700 
milionów lat (po 10 miliardach lat zosta- 
je go jui ułamek procenta). Nawiasem 
mów!qc, różnica szybkości przemian pro- 
mieniotwórczych tych dwóch izotopów 
uranu jest prawdopodobnie głównq przy- 
czyna, dla której obecnie uran naturalny 
jest znacznie bogatszy w i 2 otop, „żyjqcy" 
znacznie dłużej niż izotop rozpadajqey 
sie szybciej. Jeśli natomiast chod 2 i o po- 


zostałe dwa pierwiastki, to izotop plutonu 
244 ma okres połowicznego zaniku wyno- 
szący 76 milionów lot, a izotop kiuru 247 
— 250 milionów lat. Obydwa te pier- 
wiastki mogły wiec przetrwać od powsta- 
nia Ziemi jedynie w ilościach śladowych, 
a wiec bardzo nieznacznych, ale jeszcze 
możliwych do zmierzenia odpowiednio 
precyzyjnymi metodami. 

Być może wraz z rozwojem metod 
identyfikacji pierwiastków promieniotwór- 
czych w niezwykle małych Ilościach udo 
sie stwierdzić ślady jeszcze kilku następ- 
nych najbardziej „dłuąożyeiowych" pier- 
wiastków promieniotwórczych, które u- 
znano już za wymarłe. Nasuwa sie wiec 
pytanie: skoro tylko cztery pierwiastki 
promieniotwórcze miały szanse przetrwać 
od chwili narodzin Ziemi, skqd w takim 
razie biorq sie pierwiastki promieniotwór- 
cze wystepujqce w warunkach natural- 
nych, takie jak rad C2y polon? Odpo- 
wiedź jest prosta: z tych najbardziej 
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„długożyciowych” wskutek przemian, ja- 
kim one Ulegały i w dalszym ciqgu wciqż 
ulegajq, 

ZBIGNIEW PtOCHOCKI 
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DŁUGOPIS — KALENDARZYK 

Bardzo wygodny i przydatny jest prosty 
kalendarzyk umieszczony na długopisie 
lub ołówku. Jest to po prostu przesuwa- 
jące sią okienko, w "którym ukazuje się 
aktualna data (lub dzień tygodnia). 

To nieskomplikowane urządzenie mu- 
si być jednak wykonane precyzyjnie. 

Na plastykowej obudowie długopisu 
lub pa ołówku grawerujemy igłą lub 
ostrzem scyzoryka litery Pn, Wt, Sr, Cz, 
Pt, S, N, będące skrótami nazw dni ty- 
godnia. Aby były czytelniejsze, barwimy 
je czarnym lub kolorowym tuszem. 

Z cienkiej blaszki wycinamy prostokąt 
o wymiarach 2,5X3 cm, w jego środku 
wycinamy okrągłe okienko. Można je wy- 
ciąć ostrym scyzorykiem, lecz lepiej wybić 
— tak jak to robią blacharze — przy uży- 




ciu kawałka cienkiej metalowej rurki o 
średnicy około 0,5 cm. W tym celu należy 
jeden z końców rurki zaostrzyć pilnikiem. 
Blaszkę kładziemy na drewnianym klocku, 
przykładamy do niej zaostrzony koniec 
rurki i dość silnie uderzając w nią młot- 
kiem wybijamy nieduży okrągły otworek. 
Teraz krawędzie blaszki wygładzamy pa- 
pierem ściernym, blaszkę zwijamy i wsu- 
wamy w nią długopis lub ołowek. Aby 
jednak taka iskuwka dobrze odgrywała 
swoją rolę, to znaczy nie przesuwała się 
samoczynnie, lecz z pewnym oporem, mu- 
simy na oba jej końce naciągnąć gumo- 
we obrączki, które zrobimy z kawałka rur- 
ki gumowej. Tak przygotowana ruchoma 
skuwka ma tę zaletę, że można ją nasu- 
wać praktycznie na dowolnej grubości 
ołówek, pióro czy długopis. 

j. BECK 



D2WIG BUDOWLANY 


Dźwig budowlany przedstawiony na ry- 
sunku służy do zabawy na stole. Opera- 
tor takiego dźwigu steruje 'silnikiem elek- 
trycznym, który napędza bęben nawijajq- 
cy linę podnoszqcq. 

Ja‘k jest zbudowany prawdziwy dźwig 
budowlany, możemy zobaczyć na placach 
budowy domów lub fabryk. Aby dźwig do- 
brze pracował, powinien nie tylko podno- 
sić różne przedmioty, ale również jeździć 
dookoła placu, przy czym podnoszenie 
ciężarów musi być regulowane w kierun- 
ku poziomym i pionowym. 

Zbudujemy model takiego dźwigu na- 
pędzanego miniaturowym silniczkiem 
elektrycznym. Na rysunku 1 przedstawio- 
no model częściowo rozmontowany, a -na 
rysunku 2 wyjaśniono budowę poszcze- 
gólnych jego części składowych. 

No rys. 2a przedstawiono dźwig wi- 
dziany z boku, na rys. 2b podano, z ja- 
kich części składa się podwozie i podsta- 
wa, a na rys. 2c pokazano budowę dol- 
nej części dźwigu widzianej od tyłu. 

Podwozie robimy z 'klocka twardego 
drewna 1. Do tego klocka z boków, w na- 
wiercone wcześniej otwory, wbijamy po- 
ziomo osie 2 kół 3. Osie 2 robimy z od- 
cinków szprych rowerowych. Zagięte fa- 
brycznie główki szprych trzeba wyprosto- 
wać i oś przetknqć przez otwory przewier- 
cone w bocznych ściankach pudełek po 
filmie małoobrazkowym. Takie szerokie 
koła-rolki 3 okażę się bardzo praktyczne; 
duża powierzchnia styku kół z gruntem 
zapóbiega ugrzęźnięclu kół w miękkim 
piasku. Jeżeli nie mamy takich pudełek, 
koła możemy zrobić z wałków wytoczo- 
nych z drewna lob korka. 

W środku 'klocka 1, od spodu, wiercimy 
pionowy otwór, w który wbijamy metalo- 
wy pręt 4 (rys. 2b). Zamiast pręta można 
wbić zwykły duży gwóźdź. Na pręt — 
gwóźdź 4 jest nasadzona cała górna 
część dźwigu. Aby lekko się ona obracała 
dookoła podwozia i pręta 4, od dołu w 
klocku 5 nawiercamy .pionowy otwór, któ- 
rego średnica jest około pół milimetra 
większa -mż grubość pręta 4. 

Klocek — maszt 5 — łqczymy z pod- 
stawę 6. W klocku podstawy 6 wycinamy 


prostokętny otwór 6a, w którym jest osa- 
dzony i wklejony dolny koniec masztu 5. 

Do bocznych ścianek podstawy 6 przy- 
bijamy dwie blaszki 6b i 6c (rys. 2c). W 
otworach wywierconych w górnej części 
tych blaszek zawieszamy oś szpulki 7. Po- 
nieważ szpulka ma zbyt duży otwór, „za- 
ślepiamy" go Wbijajęc do wnętrza okrę- 
gły patyk. Po wytrasowaniu środka wbija- 
my z boków krótkie odcinki drutu lub 
gwoździki z odciętymi łebkami, które two- 
rzę osie do zawieszenia całej szpulki. 

Do szpulki 7 przymocowujemy linę 7a 
dźwigu. Szpulkę napędza silnik elektrycz- 
ny 8. Na oś silniczka wdiskamy gumkę 8a 
(z zaworu dętki rowerowej). Silnik 8 za- 
wieszamy elastycznie na pasku sprężystej 
blaszki 9. Trzeba doświadczalnie ustalić 
wielkość siły, z jakę blaszka 9 ma doci- 
skać rołkę napędowę 8a do kołnierza 
szpulki 7. Silnik będżie się obracał na 
przemian w prawę lub lewę stronę i rolka 
powinna bez poślizgów napędzać szpul- 
kę. Pionowy, tylny koniec blaszki 9 przy- 
bijamy do klocka podstawy 6. 

Maszt 5 robimy z 'listewki z drewna 
drzewa liściastego. Po wykończeniu kon- 
strukcji możemy na bocznych śoiankach 
masztu narysować kratownicę, takę jak 
na rys, 2a. 

Z blaszki aluminiowej wycinamy dwa 
jednakowe wsporniki 10. Wsporniki te 
przykręcamy (przybijamy) z obu stron gór- 
nej części masztu 5. Między blaszkami 
wsporników 10 zawieszamy krężki 11 i 
12. Do tego celu najlepiej nadaję się 
krężki do przesuwania wskazówki skali 
starego radioodbiornika, ale można je 
również zrobić z kółek wyciętych ze sklej- 
ki. Głównę linę dźwigu 7a zakładamy na 
kręzkach 11 i 13. Zaczep-hak 14 robimy 
ze stali, ołowiu lub cyny, aby obciężał 
opuszczonę linę. Wysięgnik (ramię dźwi- 
gu) 5 można zrobić z listewki bukowej 
lub z odcinka cienkościennej rurki. Wy- 
sięgnik 5 zawiasowo łęczymy ze wsporni- 
kiem 10, przetykajęc śrubkę w punkcie 
15a. Pionowe położenie wysięgnika 15 
możemy regulować, skracajęc linę pod- 
trzymujęcę 16. Dolny koniec liny 16 przy- 
czepiamy do tylnej krawędzi podstawy 6. 

Wymiary poszczególnych części można 
ustalić dowolnie według własnych projek- 
tów. Dla orientacji podaję wymiary moje- 
go modelu : 
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— klocek podwozia 1: szerokość — 
60 mm, długość — 110 mm, grubość 

— 20 mm, 

— klocek podstawy 6: szerokość — 
58 mm, długość — 100 mm, grubość 

— 20 mm, 

— maszt 5: wysokość — 300 mm, szero- 
kość — 15 mm, grubość — 15 mm, 


— wysięgnik 15 : długość — 330 mm, 
szerokość 15 mm, grubość — 12 mm 
(uwaga: zwęża się ku przodowil), 

— koła: pudełka po filmie o średnicy 
33 mm i długości 50 mm. 

Cienkim elastycznym przewodem elek- 
trycznym łqczymy silnik z bateryjkq i prze- 
łącznikiem. 

ADAM SŁODOWY 


PRZEŁĄCZNIK 

Prostym sposobem można zrobić bar- 
dzo przydatny w praktyce przelqcznik do 
zmiany kierunku obrotów silniczka elek- 
trycznego, Przyda się on nam do obsługi 
dźwigu, którego opis konstrukcji zamie- 
ściliśmy w numerze. 

Do podstawy 1 (rys. 1) przybito dwie 
blaszki 2 I 3 wygięte w kształcie litery 


„U". W środku, między tymi blaszkami, w 
punkcie 4, jest umieszczony wkręt 5, na 
którym obraca się klocek z drewna 6. Do 
bocznych ścianek klocka 6 sq przybite 
sprężyste blaszki 7 i 8. Blaszki te można 
zrobić z obtamanych mosiężnych końców 
zużytej płaskiej baterii. Blaszki 7 i 8 sq 
przybite gwoździkami tylko w części środ- 
kowej, a ich końce sq odgięte równolegle 
na boki. Do blaszek należy przylutować 
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elastyczny przewód połą- 
czony z baterią, natomiast 
silniczek 9 połączyć z blasz- 
kami 2 i 3. W klocku 6 jest 
wbity drut 10 zakończony 
kulką 11, która jest uchwy- 
tem ruchomej części prze- 
łącznika. Między 'klocek 6 a 
podstawę 1 trzeba włożyć, 
na wkręt 5, krążek filcu lub 
miękkiej skóry. Taka pod- 
kładka unieruchamia klo- 
cek 6 w ustawionym poło- 
żeniu. 

Zasadę działania prze- 
łącznika wyjaśniają rysunki. 
Jeżeli dźwignię przełączni- 
ka nastawimy jak na rys. 
2a, to silnik będzie się o- 
bracać w prawo. Natomiast 
po przestawieniu dźwigni 
jak na rys. 2b nastąpi włą- 
czenie prądu w przeciwnym 
kierunku i silnik będzie się 
obracał w lewo. Kierunki 
przepływu prądu elektrycz- 
nego oznaczono strzałkami 
na rysunkach. 

Jeżeli dźwignia jest usta- 
wiona w położeniu środko- 
wym, silnik jest wyłączony. 

A.S. 


Rys. 2. Kierunki przepływu prqdu 
elektrycznego 





ELEKTRONICZNY BUDZIK 


Jest to elektroniczna zabawka, która 
reaguje na światło dzienne i włącza elek- 
troniczny sygnalizator dźwiękowy. Jeśli 
fotoelement — czujnik budzika — umie- 
ścimy na oknie, to z nastaniem dnia zo- 


stanie uruchomiony sygnalizator. Układ 
elektronicznego budzika jest dość prosty, 
tak że jego wykonanie nie powinno na- 
stręczać większych trudności. Pewien kło- 
pot może sprawić zdobycie fotoelemen- 
tu, najważniejszej części elektronicznego 
budzika. Ale znajdziecie go w radzieckich 
zestawach dla radiokonstruktorów. Pozo- 
stałe elementy są dostępne w sklepach z 
częściami elektronicznymi. 

Układ budzika montujemy na płytce 
izolacyjnej z tekstolitu lub twardej tektury 
zgodnie ze schematem elektrycznym i 
montażowym. W tym celu w płytce trzebo 
wywiercić lub nakłuć otworki, przez któ- 
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Schemat elektryczny budzika 

re przewleczemy końcówki poszczegól- 
nych elementów. Następnie zlutujemy je 
ze sobq. 

Po wykonaniu i sprawdzeniu wszystkich 
połączeń podłączamy zasilanie. Jeśli w 
głośniku słychać dźwięk, a po zakryciu 
fotcelementu sygnalizator milknie, wszy- 
stko działa znakomicie. Gdyby takiego 


V- 

Rozstawienie końcówek 
w tranzystorach 

Schemat automatu reagujgeego na przerwanie strumienia światła 




efektu nie było, jeszcze raz sprawdzamy 
połączenia i zmieniamy nastawnym opor- 
nikiem punkt pracy pierwszego tranzysto- 
ra, aż urządzenie zacznie właściwie dzia- 
łać. 

Fotoelement można zastosować rów- 
nież do innych celów. Zmieniając nieco 
nasz układ (drugi schemat), uzyskamy 
ciekawy automat. Silnym światłem, np. 
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Sehtmpt montażowy oloktronlemogo budiiko 


reflektorem, oświetlamy fotoelement z 
pewnej odległości (jednego, dwóch me- 
trów). Kiedy strumień światła zostanie 
przerwany, w głośniku odezwie sią syg- 
nał. Jest to doskonałe urządzenie do pil- 
nowania np, przejścia, w którym każdy 
przechodzqcy sygnalizuje swoją obec- 
ność. 


Tego rodzaju rozwiązanie jest stoso- 
wane w leningrodzkim metrze do auto- 
matycznego pobierania opłaty za prze- 
jazd. Jeśli ktoś nie wrzuci monety do au- 
tomatu, strumień światła, przerwany przez 
gapowicza schodzącego do tunelu metra, 
zamyka przejście. 

ROMAN KOZAK 



I nagrodę — kolejką elektryczną — 
otrzymuje WITOLD OLSZEWSKI, lot 12, 
z Worszawy. 

II nagrody jury nie przyznało. 

Trzy III nagrody — wrotki — otrzymują! 
WOJCIECH KUDŁA z Ostrowa Wiel- 
kopolskiego, PAWEŁ LENCZEWSKI z 
Kleosina i MACIEJ MORACZEWSKI 
z Kutna. 

Nagrody pocieszenia — gry — otrzy- 
mują: Ernestyna Buksak ze Szczecino, 
Wiesław Kueiwara z Jowora, Dariusz 
Maraczuński ze Ślubie, Bartłomiej 
Okoński z Chojnej, Zbigniew Piekieł- 
niak z Działdowa, Robert Rogueki z 
Chełma, Piotr Tomaszewski z Warsza- 
wy i Janusz Tutaj z Niesulowa. 




Kol. KRZYSZTOF KACZOROWSKI, lat 14. ul. Dantyszki 
1/1, 81-263 Gdynia — w zamian za silniczek spalinowy 
0,8 cm 1 i książką pt. „Projektowanie i budowa modeli śmi- 
głowców" chciałby otrzymać szyny, wagony, lokomotywę lub 
transformator do kolejki TT. 

Kol. MAREK GROTH, lat 14, ul. 25-leeia PRL 8/18, 
84-100 Puck — interesuje sią elektroniką. Za lutownice 
transformatorową i różnego rodzaju głośniki oferuje luźne 
numery czasopism, takich jak „Młody Technik", „Horyzon- 
ty Techniki", „Modelarz", „Mały Modelarz" i „Kalejdo- 
skop Techniki". 

Kol. KRZYSZTOF DZIĘCIOŁ, lat 15, ul. Hoża 7 m 8, 
05-400 Otwock — zamieni tory, wagony, zwrotnice i inne 
części kolejki TT, a także silniezki elektryczne 4,5 V, lampy 
radiowe itp. na lokomotywę, wagony, tory 1 różne elementy 
kolejki typu HO. 

Kol. MARIUSZ POLOCZNY, lat 15, Os. M. Kopernika 
6/33, 37-500 Jarosław — tranzystory krzemowe TO-72, TO 18, 
TO 39 wraz z zeszytem zastosowań oraz trzy roczniki „Ra- 
dioamatora i Krótkofalowca" (1966, 1968, 1970) wymieni 
na tranzystory BF 194, BF 520 V, BC 527 III, BC 109. 

Kol. WALDEMAR NOWAK, lat 16, ul. Chopina 19/6, 
55-200 Oława — do budowanego urządzenia iluminofe- 
nicznego potrzebne mu są takie części jak: 3 tyrystory 
BTP 2/400, 4 diody prostownicze BY 238 oraz dławik 5 mH. 
W zamian oferuje układy scalone produkcji radzieckiej, 
dekoder stereofoniczny UL 1601 oraz inne elementy elek- 
trotechniczne. 

Kol. WŁODZIMIERZ MOZOL, lat 15, ul. Buczka 43/44 
m 20, 70-421 Szczecin — - poszukuje diod elektroluminescen- 


cyjnych; odda za nie rożne cząśei radiotechniczne taki* 
jak diody, tranzystory, oporniki, kondensatory, bezpieczni 
kl itp. 

Kol. KRZYSZTOF JAMROZY, lat 15, ul. Styczniowa 2 
40-305 Katowice — za tyrystor BTP 10(25/300V), fotodio 
dę FG2, tranzystor ASY 34 lub BC 177 oferuje konden 
satory ceramiczne, kilka potencjometrów i oporników. 

Koj. JACEK GAZDA, lat 14, ul. Łanowa 6b m 47, bl. 59, 91-10: 
Łódź — broszurki z serii „Zrób to sam" oraz luźne nume- 
ry czasopism technicznych wymieni na książki pt.: „Cieka- 
we doświadczenia" (cześć I i II), „Moje laboratorium", 
„Na wszystko Jest rada", „Pierwiastki w moim laborato- 
rium" i „Gruntowe wędkarstwo sportowe". 

Nagrody — aparaty fotograficzne Ami — zo pra- 
widłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nu- 
merze 9/79 wylosowali: Przemysław Bień, Kra- 
ków; Henryk Kucewicz, Łosice; Jacek Markowski, 
Augustów; Wojciech Leszczuk, Lublin; Jacek 
Snopkiewicz, Warszawa; Marek Wojciechowski, 
Gdynia. 

Nagrody pocieszenia — latarki — również w dro- 
dze losowania otrzymują: Krzysztof Borkowski, 
Sokołów Pódl.; Mieczysław Połosak, Karolew; 
Wacław Warzocha, Czudec; Tomasz Wdowiak, 
Częstochowa. 

Rozwiązanie konkursu: 

1—40 m ; 2— 30 m; 3— 100 m; 4— 500 m; 

5 — 7 km; 6— 1,5 km; 7— 150 m. 


Rozwiązanie zagadki logicznej ze str. 11: 

W ciągu pierwszym kolejne figury uzupełniane są co- 
raz dłuższymi odcinkami prostymi tworzącymi spiralą. W 
drugim kąt prosty obraca sią wokół punktu przeciącia 
ramion za każdym razem o kąt 45°. 

Trzeci przypadek — to kolejne cyfry 1, 2, 3, 4, lecz po- 
łączone ze swymi lustrzanymi odbiciami* Wystarczy w każ- 
dej zakryć palcem lewą połową, a wszystko stanie sią 
jasne. 
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SPIS TREŚCI: 

1. W Nowy Rok. — 2. Atomy mierzą czas. — 3. Gra. — 4. Ze {wiata. — 5. Zagadka chemiczna. — 6. 
Dlaczego nie wszystkie pierwiastki występują w przyrodzie? — 7. Kącik konstruktora: Długopis-kalenda- 
rzyk.. Dźwig budowlany. Przełącznik. — 8. ABC radioamatora: Elektroniczny budzik. — 9. Skrzynka pocz- 
towa. — 10. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 



SIGMA 


ul. Świętokrzyska I4a 
OO 950 Warszawa 
skrytka pocztowa 1004 


Prenumeratą przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urządy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratą w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urządach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratą wyłącznie w urządach pocztowych i u dorączycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok nastąpny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— - do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: — kwartalna — zł 12,— ; — półroczna — zł 24,—; 

— roczna — zł 48,— 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckiej 12, 
00-048 Warszawa, tel. 26-80-16. 


Druk: PZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” Katowice, 4155-13/79 — G-14 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencją adresować należy: 


Warszawa 1 , skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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GENIUSZ PAMIĘCI 


— Ależ tok, imój chłopcze! — mówił 
z zadowóleniem-właściciel przędzalni, pan 
Doyle. — U iminie zostałeś 'majstrem i u 
minie masz zapewniony byt ma całe życie. 
Pomyśl sobie — w twoim wieku! 

Był rod, że może zakomunikować swe- 
mu 'najlepszemu robotnikowi taką dobrą 
nowinę. Samuel Skuter nie wyglądał jed- 
nak ma ucieszonego. 

— Jak mam to rozumieć, proszę pana? 
Czy to znaczy, że już do końca życia będę 
tylko majstrem w parna fabryce? 

— Naturalnie, możesz ma to liczyć! 
Oczywiście, w miarę upływu lat będziesz 
dostawał podwyżki — stopniowo, stop- 
niowo! — zastrzegał Się ostrożnie Doyle. 

— I Wic się już w naszych maszynach 
przędzalniczych nie zmieni? Nic się nie 
da ulepszyć? — pytał Sam markotnie. 

— A ,po co ulepszać? Ryszard 
Arkwright obmyślił je doskonale. A teraz 
jeszcze, gdy koło wodne zostało za stąp i o- 
me przez maszynę parową, masze przę- 
dzarki działają świetnie, mie trzeba lepiej. 
Zresztą — każda zmiana w budowie ma- 
szyn, każde ulepszenie pociągnęłoby za 
sobą koszty — ii po co? kiedy i tak przy- 
noszą dochód? Tak że o swoje zatrudnie- 
nie u mnie możesz być spokojny. 

— Do końca żyda będę majstrem z ty- 
godniową płacą — rzekł gorżko Slater. 


— A Arkwright zrobił ma maszynach przę- 
dzalniczych majątek... 

— Te czasy minęły, minęły. Teraz już 
niczego ulepszać się mie będzie, mie marz 
o niczym, 'siedź spokojnie i .pracuj! 

Sam Slater potrząsnął głową i opuścił 
kancelarię pana Doyle. Miał dopiero lat 
dwadzieścia, mie pociągało go spokojne 
życie w małym domku z ogródkiem. Chciał 
przygód, ryzyka, odpowiedzialności, chciał 
wytężonej, twórczej pracy. I chciał zrobić 
majątek. 

* * * 

— O, tutaj 'patrz, Robercie, w tej gaze- 
cie ;piszq ta samo. 

— Daj spokój, Sam, że też chce Ci się 
psuć oczy czytaniem. Chodź, popływamy. 
Patrz, jakie wspaniałe fale na morzu. 

— Czekaj, to potem. 

Robert .przewrócił się na piasku na drugi 
bok i spojrzał. 

— Co to za gazeta? 

— Amerykańska. Wydana w Filadelfii. 
Szewc owinął mi w nią zreperowame bu- 
ty. Tu właśnie piszą, że w Stanach Zje- 
dnoczonych .potrzebują ludzi, którzy znają 
sięina maszynach: robotników, techników, 
inżynierów. Obiecują dobre płace. 

Robert usiadł ma (piasku. 
— Ty jesteś chyba cał- 
kiem 'nieprzytomny, Sam. 
O czym ty marzysz? W tych 
Stanach są sami butownlcy 
przeciwko waszemu królowi, 
owi oderwali się od Anglii 
zaledwie kilka lał temu. Nic 
dziwnego, że parlament za- 
bronił Anglikom wyjazdu 
do Ameryki, a zwłaszcza 
ludziom związanym z tech- 
niką. 

— Pomyśl, tam wie umie- 
ją budować żadnych ma- 
szyn, nie mają 'przemysłu. 
Co za okazja! Dopiero u 
nich mógłbym pokazać, co 
potrafię. 





— Nie ma(jq przemysłu, aha! Dobrze 
im tale. Kiedy byli angielską kolonią, spro- 
wadzali sobie spokojnie wszystkie towa- 
ry z Anglii. Nie podobało Się rm to. Teraz 
chcą być samodzielni, oderwali się — 
wojowaiłi z nami! No to miech cierpią! Sa- 
rnie, nie myśl wcale o wyjeździe. Zresztą 
władze portowe cię nie puszczą, jesteś 
wykwalifikowanym robotnikiem. A gdybyś 
Się nawet przemknął, to nie pozwolą ci 
wywieźć arii jednego rysunku, ani jedne- 
go obliczenia, ani jednej śrubki na wzór. 

O, z tym dałbym sobie radę — 

uśmiechnął się Sam. 

* * * 

W parcie LiverpooI tłumy cisnęły się na 
nadbrzeże, żegnając łych, którzy mieli od- 
płynąć do Ameryki wielkim żaglowcem 
„Król Jerzy". Tuż przy mostku wiodącym 
na pokład siedzieli urzędnicy i sprawdza- 
li papiery pasażerów najtańszej klasy. 

— Spokojnie, ludzie, spokojnie! Każdy 
zdąży 'i każdy będzie załatwiony, jeżeli ma 
dokumenty w porządku. I po kolei, po ko- 
lei! Teraz ty! — celnik wskazał palcem na 
młodego chłopaka o gapiawatym wyglą- 
dzie, którego ubiór zdradzał wiejskie po- 
chodzenie. 

— Jak się nazywasz? 

— Niby ja? Sam Slater, proszę wiel- 
możnego pana. 

— Jaki jest twój zawód ? 

— Niby mój? A to... u stryja pracowa- 
łem. 

— A co robił stryj? 

— Niby mój stryj? 

— No twój, przecie że nie mój. 

—A, mój stryj! Oho ho, stryj to bo- 
gacz, proszę wielmożnego pana. Ziemi 
ma kawał, a ii sad spory, i krowy, i owce. 
A 'ja u stryja byłem za oracza. Ale mówili 
ludzie, że w tej Ameryce dają darmo zie- 
mię, więcem się wybrał. Bo czy to mi nie- 
wola stryjowśką ziemię orać. kiedy mogę 
swoją własną, prawda, wielmożny panie? 

— Puśćmy go, to jakiś gamoń wiejski 
— szepnął drugi celnik. Ale pierwszy od- 
mruknął : 

— Zaraz. 

I zwróci! się do chłopaka : 

— Pokaż mi swój bagaż I 

Slater w mgnlieniu oka otworzył drew- 
niany kuferek. Niewiele tam się znajdo- 
wało: trochę bielizny, świąteczne ubranie. 


Ani śladu jakichś narzędzi czy zarysowa- 
nego 'papieru. Sumienny celnik przejrzał 
wszystko dokładnie 'i zdecydował: 

— Możesz jechać. Przechodź na statek. 
Następny! 

lediwie dostrzegalny półuśmiech przem- 
knął po twarzy „wiejskiego gamonia", 
gdy wstępował na statek. 

* * * 

W nowojorskiej portowej Oberży dwaj 
ludzie 'siedzieli nad piwem li rozmawiali 
ze sobą z ożywieniem. Starszy z nich, 
o zarośniętym obliazu, wyglądał na wilka 
morskiego. W 'istocie był to kapitan że- 
glugi przybrzeżnej, Jonatan Smith. Drugi, 
miody 'i skromnie ubrany, odpowiadał aa 
pytania starszego towarzysza. 

— Więc powiadasz pan, panie Slater, 
żeś pan niedawno przybył z Angin? 

Pól rolku temu. Miałem trochę kło- 
potów z wyjazdem, ale — tu uśmiechnął 
się — jakaś pozwolili m'i wyjechać. A te- 
raz pracuję w fabryce przędzalniczej pa- 
na Younga, dle riie jestem zadowolony. 
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— Czemu? Żle płaci? 

— Płaci dobrze, ale ta fabryka to stra- 
szna rupieciarnia. Takie przestarzałe ma- 
szyny, jakie tam pracują, w Anglii już pół 
wieku temu poszłyby 'na złom. 

— Uważasz pan, partie Slater, w całych 
Stanach nie mamy możliwośdi zakupu no- 
wych maszyn. Skąd je wziąć? Anglia nam 
ich za ni’c nie .sprzeda. Wali dostarczać 
gotowych wyrobów włókienniczych; za 
które zdziera z nas skórę. I cóż z tego, 
że uwolniliśmy się od niej politycznie, 
jeśli całkowicie zależymy ekonomicznie? 

— Trzeba tu, aa miejscu budować no- 
we maszyny. 

— Ba, ale 'kto to potrafi? Anglia nie 
wypuszczą ze swych granic ludzi z tech- 
nicznym obeznaniem. Tych trochę ma- 
szyn, jalkie w różnych czasach udało się 
nam zdobyć, psuje się już. Trzeba do 
nliióh dorabiać części. 

— Widziałem te części. Toporne i pry- 
mitywne. Proponowałem mojemu fabry- 
kantowi, że zbuduję mu nowe maszyny, 
ale jest za ubogi, nie może sobie na to 
pozwolić. 


— Za pozwoleniem. Jak to zbuduje 
pon nowe maszyny? Przywiózł pan z An- 
glii jakieś rysunki czy modele? 

— Nie, to byłoby niemożliwe. Straż cel- 
na nie przepuściłaby tego. Przywiozłem 
głowę. 

— Przepraszam — co pan przywiózł? 

Slater uśmiechnął się. 

— Wie pan, kapitanie, nie wiem, ile są 
wa^e ogólnie moje zdolności umysłowe, 
ale za jedno odpowiadam: za imoją do- 
brą pamięć. Osiem lał pracowałem w 
różnych działach angielskiej przędzalni 
i każdą maszynę — ba, każdą część ma- 
szyny mam wyrytą w pamięci. Znam ich 
wymiary, sposoby ich połączeń... Mogę je 
odtworzyć bez trudności. 

— Ależ panie, jeśliby tak było, to pan 
jest geniuszem! Co mówię, więcej niż ge- 
niuszem, pan jest mężem opatrznościo- 
wym! Znom pewnego fabrykanta — to 
mój przyjaciel — który sam kleci swoje 
maszyny i ciągle mu się psują. Dałby nie 
wiem co za fachowca. Niech pan do nie- 
go napisze, oto jego adres. 

* * * 

Gdy Sam Słater wszedł 
po raz pierwszy do przę- 
dzalni pana Browna, nie 
wiedział, czy ma się śmiać, 
czy płakać. Maszyny były 
stare, zużyte. Każda 'ich 
część ipochodziła z innego 
okresu i i innej fabryki. Nie- 
które detale przyjechały, 
przemycone z Anglii, inne 
zostały wykonane na miej- 
scu. Slater przechadzał się 
po przędzalni, obok niego 
dreptał pan Brown, śledząc 
niespokojnie twarz gościa. 
Wreszcie Anglik otworzył 
usta. 

— Jeśli pan chce, można 
to wszystko Ciągle repero- 
wać, uzupełniać, dostoso- 
wywać, dorabiać części. Ale 
jeśli pragnie pan mieć za- 
kład produkujący dużo i 
dobrze, to dam panu jedną 
radę: niech pan odda te 
maszyny na szmelc. Wszy- 
stko trzeba zbudować od 



nowa. 


* * * 

'.I oto stała się rzecz nadzwyczajna, a 
raczej klrlka nadzwyczajnych rzeczy. Po 
pierwsze pon Brown bohatersko zgodził 
się ma usunięcie wszystkich starych ma- 
szyn. Po drugie znaleziono doskonałego 
mechanika 1 , który podjął 'się z dobrym 
skutkiem wykonania nowych urządzeń. 
Ale, co 'najważniejsze, Sam Slater okazał 
się 'rzeczywiście geniuszem pamięci. Umiał 
dzięki niej podać kształt 'i wymiary każdej 
części maszyny, umiał je narysować i o- 
znaczyć ich sposób łączenia. Można by 
powiedzieć, że tworzył je z czystego nat- 
chnienia, no miczym się nie opierał op- 
rócz włalsnej pamięci. 

* * * 

Gdy w roku 1795 kapitan żeglugi przy- 
brzeżnej, Jonatan Smith, znalazł wreszcie 
czas, by odwiedzić starych przyjaciół, za- 
kłady przędzalnicze firmy Brown i Siater 
przeżywały wielki rozkwit. Stary Brown 
niewiele się już 'Wtrącał do prowadzenia 
przędzailni,. zdając wszystko ma młodego 
wspólnika. Sama Slatero. On też wła- 
śnie, 'niespełna trzydziestoletni dawny ro- 
botnik parna Doyle, oprowadzał kapitana 
po fabryce. Smith oglądał składy zapako- 
wane belami bawełny, podziwiał setki 
wrzecion 'nawijających bawełnianą przę- 
dzę, zajrzał do osobnego budynku, w któ- 
rym hałasowały 'maszyny parowe, dostar- 
czające energii dla przędzalni. 

— Fabryka prosperuje znakomicie, pra- 
wda? — spytał Slatera. 

Jak pan widzi. Mamy 'mnóstwo za- 
mówień ma przędzę. 

| działacie mc maszynach takich, ja- 
kie pracują w Anglii? 

— Moje maszyny są takie -same jak ain- 
giełslkie. ■ 

— Nic pan mie zmienił? nie ulepszył? 

— 'Nie. 

Smith zastanowił się przez chwilę. 

— Więc to są 'maszyny, które 'stworzył 
w Anglii Arkwright. A czy mie boi się pon, 
że wystąpi on z pretensją o opłaty za wy- 
korzystanie jego wynalazku? 



— Wiem, o co panu chodzi, kapitanie. 
Ale Arkwright mie zrobił swego wynalazku 
sam, lecz wykorzystał poszczególne pomy- 
sły swoich poprzedników, którym po licz- 
nych procesach mie mie zapłacił. Nie czu- 
ję się więc ze swej strony moralnie zobo- 
wiązany do płacenia m u za cokolwiek. 
Bo wtóre patent ma .maszyny przędzal- 
nicze Arkwrighto już wygasł i każdy w An- 
glii może takie maszyny budować dla 
swoich zakładów. Otóż to: w Anglii, tyłko 
w Anglii. Prawda, że ma tym upartym 'nie- 
dopuszczaniu do Stanów angielskiej my- 
śli wynalazczej ja osoibiście zrobiłem ma- 
jątek. Ale wydaje mi się, że taka chęć od- 
cięcia od postępu technicznego jakiegoś 
mar od u w celu ekonomicznego uzależnie- 
nia go iod siebie jest w gruncie rzeczy 
czymś oburzającym. Stany mają olbrzy- 
mie obszary ziemi, które mogą być zajęte 
pod uprawę bawełny. Niech więc kwit- 
nie i .rozwija się w mojej inowej ojczyźnie 
przemysł przędzalniczy i tkadki. Raduje 
mnie, że przyczyniłam się do tego. 

HANNA KORAB 



Perlico ma światło 
Ruchania m UJVki 


Jaki związek może mieć światło z od- 
twarzaniem dźwięków? Być może nieje- 
den z Was wskazałby w odpowiedzi apa- 
raturę do oświetlania dyskotek wielo- 
barwnym pulsującym światłem, zmienia- 
jącym natężenie i barwę w rytm melodii. 
Ale zapewne niewielu czytelników wie 
o innym, mowo powstałym urządzeniu, któ- 
re uważane jest za rewelację w dziedzi- 
nie sprzętu elektroniczno -akustycznego. 
W urządzeniu tym najistotniejszym pod- 
zespołem jest miniaturowy laser, który po- 
zwala odczytywać z wyjątkową wiernością 
dźwięki zapisane na specjalnej płycie no- 
wego rodzaju, odmiennej od dotychczas 
stasowanych płyt gramofonowych. 

Laserowym odtwarzaczem nagrań pły- 
towych, bo d nim dziś będziemy pisać, 
wkracza w drugie stulecie swego istnienia 



fonog raf ia — technika rejestrowania i od - 
czytywania dźwięków, biorąca swój po- 
czątek i nazwę od fonografu, wynalezio- 
nego przed wiekiem przez genialnego 
Alvę Edisona. Przypomnijmy, że drgania 
akustyazne były w fonografie zapisywane 
w postaći rysy drążonej przez metalową 
igłę w cynfoiri lub woskowanym papierze, 
przymocowanym do obracającego się 
walca. Igło stykała się bezpośrednio z 
membraną, która stanowiła dno kartono- 
wej tuby skupiającej dźwięki. Podczas za- 
pisu dźwięki te wprawiały w drgania 
membranę, a wraz z rilą igłę. Pnzy odtwa- 
rzaniu kolejność odziaływania była oczy- 
wiście odwrotna. Z czasem fonograf i sto- 
sowane doń walce zostały wyparte przez 
gramofon 'i płaskie płyty. Nadal stosowa- 
na do odtwarzania 'igły metalowe, współ- 
pracujące z membraną i charakterystycz- 
ną tubą, chociaż stopniowo zmieniał się 
materiał na płyty (cynk, twarda guma, 
masy plastyczne), a bezpośredni napęd 
ręczny zastąpiono sprężynowym. 

Kolejnym przewrotem było wprowadze- 
nie elektrycznego napędu talerza, na któ- 
rym umieszcza się płyty, oraz przetworni- 
ka piezoelektrycznego, zamieniającego 
drganie mechaniczne szafirowej Igły aa 
łatwe do wzmocnienia sygnały elektrycz- 
ne, odtwarzane następnie przez głośnik. 
Związek gramofonu z elektroniką zaowo- 
cował też czulszymi niż piezoelektryczne 
wkładkami magnetycznymi I elektronicz- 
nymi regulatorami obrotów. Coraz dosko- 
nalsze stawały się wzmaonliacze. Ulepsza- 
no też mechanizmy, dążąc do uzyskania 
jak aajrównamierniejszego ruchu płyt, 




wyeliminowania wpływu zewnętrznych 
drgań, dodając — niejako przy okazji — 
automatyczne zmieniacze płyt, samoczyn- 
ne ustawiacze ramienia adaptera w wy- 
branym miejscu. Dzięki wszystkim tym ko- 
lejnym ulepszeniom gramofony osiągnęły 
niemal idealną perfekcję odtwarzania za- 
pisu dźwiękowego na płytach. 

I oto dążąc do jeszcze większej wier- 
ności, do wyeliminowania zakłóceń od- 
czuwalnych chy.ba tylko przez najczulsze 
ucho i najprecyzyjniejszą aparaturę, kil- 
ka firm, z Philipsem ino czele, zdecydo- 
wało się odejść od mechaniczno-elektry- 
cznej metody odtwarzania zapisu dźwię- 
kowego. Igłę podatną na zakłócenia i u- 
szkodzenia postanowiono zastąpić pro- 
mieniem laserowym. Powstałe w ten spo- 
sób urządzenie wyróżnia się zwartością 
'I małymi wymiarami, odpowiadającymi 
wymiarom przeciętnego magnetofonu ka- 
setowego. Sam przetwornik laserowy ma 
zaledwie 45 mim długości, Zastosowany 
w nim miniaturowy laser półprzewodniko- 
wy wysyła wiązkę światła, która poprzez 
półprzepuszczainy pryzmat oraz dwa ze- 
społy soczewek trafia na płytę. Pierwszy 
zespół soczewek formuje w równoległą 
wiązkę promień ie świetlne emitowane 
przez laser oraz skupia Wiązkę promieni 
odbitych od płyty. Drugi zestaw soczewek, 
który odgrywa rolę głównego obiektywu, 
ogniskuje precyzyjnie światło tak, że pa- 


da ono na niewielki, śaiśłe określany 
punkt płyty, a po odbiciu wraca do ukła- 
du optycznego przetwornika. Powracają- 
ca wiązka promieni świetlnych jest przez 
półprzepuszczainy pryzmat kierowana w 
bok i pada na fotodiodę. Ta ostatnio 
przetwa rra sygna ły świetl ne ma elektryczne. 

Powiedzieliśmy już wcze- 
śniej, że płyta zastosowana 
do gramofonu laserowego 
różni się od znanych czar- 
nych krążków z tworzywa 
sztucznego. Otóż składa -się 
ona, mimo niewielkiej gru- 
bości, wynoszącej 1,1 mm, 
z trzech warstw. Dwie 
skrajne warstwy z przezro- 
czystego tworzywa nadają 
płycie odpowiednią sztyw- 
ność i wytrzymałość, chro- 
niąc środkową warstwę. Ta 
Ostatnio, wykonana zol um i - 
'rtium, jest specyficznym 
zwierciadłem. Lustrzana po- 
wierzchnia nie zaiwiera się 
jednak cało w jednej 
płaszczyźnie. Ma ona swe- 
go rodzaju wklęśnię- 
dia, zagłębienia ułożone 



spiralnie. Głębokość (zaledwiie 0,4 mikro- 
metra) i szerokość tych zagłębień sq je- 
dnakowe. Różne sq natomiast długości 
rowków i dzielących je odstępów. W tej 
sytuacji promień świetlny emitowany z la- 
sera po odbiciu ipłyty powraca do prze- 
twornika ze zmieniającym <się pulsująco 
opóźnieniem, ma przemian większym 
i mniejszym. Opóźnienie to przybiera tyl- 
ko dwie wartości, zapis bowiem dźwięku 
w opisywanym urządzeniu jest zapisem w 
układzie dwójkowym. 

Jak wiadomo, dźwięki sq drganiami 
mechanicznymi o różnym natężeniu 
i zmiennej częstotliwości w zakresie od 20 
do 20 000 Hz. Przy wykonywaniu matrycy 
metalowej do tłoczenia płyt do klasyczne- 
go gramofonu zamiana drgań akustycz- 
nych ma odpowiadające im zagłębienia 
odbywa się płynnie, w sposób ciągły. Po- 
dobnie odczyt zapisanego dźwięku odby- 
wa się w sposób ciqgły, jedynie drgania 
mechaniczne igły są' zamieniane przej- 
ściowo ma łatwe do wzmocnienia drga- 
nia elektryczne. W nowej metodzie i urzą- 
dzeniu drgania dźwiękowe przeznaczone 
do zapisu sq jakby porcjowane, dzielone 
•na mikroskopijne fragmenty, tak małe, 
że ich chwilową charakterystykę możno 
wiernie przedstawić za pomocą liczb api- 
sujqcych częstotliwość i natężenie. I te 
właśnie ciągi liczb wyrażane sq w ukła- 
dzie dwójkowym i odwzorowywane przez 


rowki, różniqce się tylko długością, i przer- 
wy między nimi na nowego rodzaju pły- 
cie. Pulsujące sygnały i przetwornika la- 
serowego muszq być przed skierowaniem 
do wzmacniacza i głośników rozszyfrowa- 
ne w dekoderze, który sterując specjal- 
nym generatorem .szerokopasmowym z cię- 
gów liczb odtwarza znów kolejne, niezwy- 
kle krótkie wycinki, składające się na 
przykład ma utwór muzyczny. Dla ilustra- 
cji: zapis jednej tylko sekundy utworu w 
wersji monofonicznej wymaga 600 tysięcy 
liczb, a kilkuminutowej audycji w wersji 
stereo odpowiada oiqg ponad miliarda 
liczb w układzie dwójkowym. Cięgi je- 
dynek, którym odpowiadają zagłębienia, 
oraz zer, którym odpowiadają przerwy 
między rowkami, zawierają również infor- 
macje pomoaniaze, decydujące o spraw- 
ności pracy laserowego gramofonu, i o- 
piis zarejestrowanego utworu muzycznego 
(jego tytuł, nazwisko kompozytora, wyko- 
nawców ftp.). 

Dzięki temu oraz z powodu braku me- 
chanicznego kontaktu głowicy odtwarza- 
jącej z płytą możno bardzo szybko i bez 




obawy o uszkodzenie nagrania' wybrać 
dowolny jego wycinek. Ponadto płyta gra- 
mofonu laserowego nie zużywa się i mo- 
żna jq odtwarzać nieograniczoną liczbę ra- 
zy bez wpływu na 'jakość dźwięku. Jakość 
ta zaś jest jeszcze wyższa niż w dotych- 
czasowych gramofonach 'klasy Hi-Fi. Wy- 
nika to między innymi z bardzo dużej 
prędkości względnej płyty w stosunku do 
głowicy — 1,25 m/s. Aby zachować stałą 
wartość jej prędkości, zmienia się liczbę 
obrotów płyty przypadających na jed- 
nostkę czasu: od około 500 obr. min. aa 
początku zapisu, najbliżej środka, do 
około 215 ahr,/:miin. przy zewnętrznym 



brzegu płyty. Kierunek odczytu płyty lase- 
rowej jest odwrotny niż zwykłych płyt gra- 
mofonowych! Regulacja prędkości obro- 
towej odbywa się na podstawie danych 
zawartych na samej płycie. 

Mimo tylko jednostronnego zapisu oraz 
niewielkich wymiarów płyty 'laserowej 
(średnica 11,5 cm, grubość 1,1 mm) — 
mieści się na niej jednogodzinne magra- 
nlie. Jest więc ona bardzo pojemna — 
olkoło 20 razy pojemniejsza niż tradycyjne 
dugOgrające płyty gramofonowe. 

Nowy typ gramofonu nie powstał z dnia 
na dzień. Jest on jakby Ubocznym efektem 
'prowadzonych od wielu lat prób zapisu 
obrazów na płytach przeznaczonych do 
Odtwarzania za pomocą lasera. Przysto- 
sowane do tej techniki urządzenia od- 
twarzające — gramowidy nie wyszły do- 
tychczas poza stadium prób i doświad- 
czeń. Natomiast dały początek pokrew- 
nym urządzeniom. Na przykład firma Phi- 


lips poza laserowym gramofonem propo- 
nuje bardzo podobny doń zespół pamięci 
zewnętrznej dla komputerów. Na płycie 
o średnicy około 30 cm 'można utrwalić 
ilość Informacji odpowiadającą 500 tysią- 
com stron maszynopisu, a czas dostępu 
do dowolnego wycinka zapisu wynosi za- 
ledwie 250 os, czyli jedną ćw i erćm ii tono- 
wą część sekundy. 

Powróćmy jednak do prawnuczka fono- 
grafu, głównego bohatera tego artykułu. 
Czy ma on szansę szybkiego upowszech- 
nienia? Trudno o jednoznaczną odpo- 
wiedź na to pytanie. Jeżeli jego cena nie 
przekroczy zbytnio ceny najlepszych do- 
tychczasowych gramofonów, a płyty lase- 
rowe będą kosztować w przybliżeniu tyle 
samo co longplaye, gramofon laserowy 
zapewne znajdzie nabywców. Ale szybkiej 
rewolucji spodziewać się nie można. Mu- 
si upłynąć sporo czasu, zanim liczba ut- 
worów muzycznych nagranych na /płytach 
nowego typu zwiększy się na tyle, by mo- 
żno było tworzyć z mich zbiory chociaż 
w części dorównujące zawartością płyto- 
tekom kolekcjonerów płyt długogrających. 
Na razie niech więc isłużą nam jak naj- 
lepiej poczciwe „zwykłe" gramofony 
,i czarne grające krążki. 

JERZY WIERZBOWSKI 




Kiedy się wróci po południu ze -szkoły 
i odrobi lekcje no jutro, dobrze jest tro- 
chę wypocząć i nieco się odprężyć. Różne 
sq 'sposoby takiego relaksu ii z łatwością 
potraficie wymienić je sann i. Który z nich 
jest najlepszy: czytanie, oglądanie tele- 
wizji, majsterkowanie, wyjście na spacer, 
do kina czy coś jeszcze iron ego, trudno 
powiedzieć. Ten lubi to, tamten owo — 
nie ma żadnej recepty na najwłaściwsze 
odpoczywanie i rozrywkę. Każdy wybiera 
to, na co ma największą ochotę, co naj- 
bardziej lubi. 

Gdybyście jednak mnie zapytali o radę, 
poleciłbym Wam tak zwany czynny odpo- 
czynek. Dosyć się nasiedzieliście bez ru- 
chu w szkole i przy odrabianiu lekcji w 
domu, aby w podobny sposób spędzać 
również cały swój wolny czas. Na spokoj- 
ne poczytanie książki, obejrzenie telewizji 
czy po majsterkowan ie zna jdziecie ma pe- 
wno trochę czasu wieczorem. Popołudnie 
powśniście koniecznie spędzić w ruchu 
i na świeżym powietrzu. - 


Gdzie? Gdzie kto chce i może: w par- 
ku, pobliskim lesie, ma boisku szkolnym, 
na pływalni lub po prostu w sąsiedztwie 
Waszego domu ma podwórku. I właśnie 

0 podwórkowych zabawach chcę Wam 
powiedzieć kilka słów. 

Najpierw coś o samym podwórku, a 
mam na myśli podwórko miejskie. Dziś 
jest to. właściwie termin umowny, niewie- 
le bowiem zachowało się dawnych pod- 
wórek w postaci mniejszej lub większej 
przestrzeni przy domu, częściowo lub cał- 
kowicie otoczonej jego murami. W nowo- 
czesnych osiedlach mieszkaniowych, w 
których są bldki mieszkalne luźno rozsta- 
wione wśród zieleni, podwórek takich o- 
czywiście nie ma. Są za to rozległe, 
różnokształtne wolne przestrzenie między 
blokami, zwane stąd przez architektów 
projektujących osiedla „przestrzeniami 
mi ęd zyb lokowymi". 

Przestrzenie te są z zasady zazielenio- 
ne; na rozległych trawnikach rosną poje- 
dynczo i w grupach rozmaite drzewa 

1 krzewy. 



Przez te zielone tereny biegną uliczki 
i dróżki osiedlowe, tu są sytuowane pla- 
cyki gospodarcze z trzepakami i śmietni- 
kami, tutaj również znajdują się miejsca 
wypoczynku dorosłych mieszkańców osie- 
dla. Są tu także miejsca przeznaczone dla 
Was — dla dzieci i młodzieży. 

Na pewno doskonale je znacie i sądzi- 
cie zapewne, że niczego nowego o nich 
się nie dowiecie. Przeczytajcie jednak 
miimo wszystko ten artykuł do końca, 
może zainteresuje Was, co o owych miej- 
scach Waszych „podwórkowych" zabaw 


Tereny te powinny być umieszczone z 
zasady wśród zieleni, najlepszą ich na- 
wierzchnią jest . darń pokryta specjalną 
trawą odporną aa wydeptywanie. Jednak- 
że niektóre ich fragmenty, przeznaczone 
dla dzieci' najmłodszych, powinny mieć 
odpowiednio odgrodzone podłoże pias- 
kowe. Sąsiedztwo zaś brodzików, czyli 
płytkiej basenów wodnych, służących 
dzieciom w upalne, letnie dni do ochłody, 
a zimą jako ślizgawki — musi mieć na- 
wierzchnię twardą, najlepiej asfaltową. 
To samo odnosi się oczywiście do dróżek 



sądzą architekci i jak je dla Was pro- 
jektują: 

Przede wszystkim wychodzą oni z zało- 
żenia, że każde iz tych miejsc ma służyć 
nie tylko wyładowaniu Waszej fizycznej 
energii, bo do takiego celu wystarczy byle 
trzepak (co się zresztą , niestety, często 
jeszcze zdarza). Miejsce Waszej podwór- 
kowej zabawy powinno także być czymś 
więcej — „wysepką fantazji", jaik to ktoś 
ładnie określił. 

Wysepka ta ma bowiem służyć również 
rozwojowi Waszej osobowości, czyli tych 
wszystkich cech charakteru, usposobienia 
i zachowania, które Was odróżniają od 
wszystkich koleżanek i kolegów, a takie 
dostarczać i podniet wyobraźni i kształ- 
tować nastroje. Psycholodzy, lekarze 
•i architekci twierdzą, że tylko talk ro- 
zumiane, projektowane i urządzane osie- 
dlowe tereny zabaw dzieci i młodzieży są 
dla ich użytkowników rzeczywiście atrak- 
cyjne i przyciągające. 


rowerowych i torów jazdy na wrotkach. 

Wyposażenie osiedlowych terenów 
dziecięcych jest powszechnie znane: pia- 
skownica, przeplotnie, zjeżdżalnie, huś- 
tawki. Urządzenia te, choaiaż wciąż jesz- 
cze przez dzieci chętnie wykorzystywane, 
niewiele już mają wspólnego z nowoęze- 
Snyrn urządzeniem wspomnianych tere- 

Ogólnie irrecz biorąc, osiedlowe urzą- 
dzenia dziecięce muszą być zróżnicowane 
w zależności od wieku swych użytkowni- 
ków. Rozróżnia się dwie ich podstawowe 
grupy: urządzenlia dla dzieci w wieku 
poniżej ipięoiu łat 'i urządzenia dla dzieci 
w wieku od lat pięciu do lat trzynastu. 

'Pierwsze z nich trzeba umieszczać 
w bezpośredniej bliskości budynków mie- 
szkalnych. Jest to bowiem wygodne dła 
matek dzieci, a 'jednocześnie nie wpływa 
na zakłócenie ispokoju mieszkańców 'bu- 
dynków. Urządzenia isą tu raczej trady- 
cyjne, ad dawna znane i stosowane: 



.piaskownice, -zjeżdżalnie, huśtawki, bro- 
dziki, modele „domków”, „pociągów" itp. 
Konieczne jest zaopatrzenie takiego te- 
renu w urządzenia chroniące przed desz- 
czem 'i zbyt silnym .nasłonecznieniem, na 
przykład w odpowiednie daszki, duże 
ogrodowe parasole lub lirme osłony. Po- 
winno tu być również trochę ławek, usta- 
wionych na przestrzeni zarówno inosłane- 
czniionej, jak ii zacienionej. 

Natomiast tereny zabaw dzieci star- 
szych .muszą być oddalane od bloków 
mieszkalnych, tak aby hałaśliwe odgłosy 
nie zakłócały spokoju mieszkańcom. A jak 
potraficie hałasować — o tym zapewne 
sami dobrze wiedie... Wyposażenie owych 
terenów powinno umożliwiać Wam poko- 
nywanie trudności, wykazywanie isię po- 


mysłowością, odwagą i przedsiębiorczoś- 
cią, a także prowadzenie określonej dzia- 
łalności twórczej, na przykład rysowanie 
czy budowanie. 

Wszystkie urządzenia muszą przy tym 
możliwie mocno oddziaływać na wyobra- 
źnię, pozwalając Wam na rozwinięcie po- 
mysłowości w zabawach. W związku z tym 
powinny być jak najmniej „zwyczajne" 
i w miarę możności najbardziej „niezwy- 
kłe”. 

Do najprostszych urządzeń "należy tu- 
nel wykonany z kilku lub kilkunastu krę- 
gów betonowych, o ścianach pełnych łub 
podziurawionych otworami. Kształt bar- 
dziej urozmaicony ma poziomo ułożony, 
dziwacznie skręcany pień starego drzewa 
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z kilkoma konarami. Jeszcze bardziej 
skomplikowana w kształcie jest wykonana 
z betonu lub żelbetu budowla o licznych 
otworach, tunelach ii iprzesmykaćh, zaw- 
sze z przyjemnością penetrowanych przez 
dzieci. Bardzo chętnie korzystają one w 
zabawach również z modelu „czegoś”, co 
w dziecięcej wyobraźni może być zarów- 
no „domem" czy „fabryką”, jak i „istot* 
kiem” lub „pociągiem". 

Na terenach zabaw dzieci starszych nie 
powinno zabraknąć odpowiednio zabez- 
pieczonych torów jazdy na rowerach 
i wrotkach, urządzeń do iprostych gier 
sportowych oraz ekranów do rysowania. 
Szczególnie pożyteczne, rzadko jednak 
stosowane z uwagi na swoje rozmiary i 
wyposażenie, są tak zwane ogródki ruchu 


drogowego, w których dzieci mogą się 
nauczyć zasad ruchu :i jego prawideł. 

Bardzo ważna jest również kolorystyka 
urządzeń zabawowych. Powinna ona być 
żywa i radosna (ale nie przejaskrawiona), 
cieszyć oko i przyciągać do siebie. 

Ciekawi jesteśmy, czy możecie korzys- 
tać z takich włośnie, fantazyjnych, kolo- 
rowych i interesujących urządzeń do za- 
baw. Zapewne nie wszyscy, co wypływa 
z wielu przyczyn: braku miejsca na po- 
dobne urządzenia, braku samych urzą- 
dzeń itp. Sądzimy jednak, że niektóre z 
nich moglibyście zbudować saimii, ewen- 
tualnie z pomocą rodziiców łub starszego 
rodzeństwo. 

WITOLD SZOLGINIA 
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Wyobraźmy sobie, że badacz znajduje 
kość zwierzęcia albo też jakiś przedmiot 
wytworzony rękę ludzkę kiedyś hen, przed 
wieloma wiekami czy nawet dziesiętkotfii 
wieków, na przykład fragment ubrania 
czy narzędzia. Dla badań minionych dzie- 
jów ma podstawie wykopalisk, a więc dla 
archeologii, bardzo ważne jest ustalenie, 
z jakiego okresu przedmiot ten pochodzi, 
jaki jest jego wiek. 

Wszyscy wiemy z nauki o historii naszej 
Ziemi, że tysiące jat temu duża jej część 
kilka razy była pokryta lodowcami. Jeżeli 
teraz w warstwach Ziemi, pochodzących 
z okresu lodowcowego, znajdziemy jakiś 
przedmiot wykonany rękę człowieka, to 
możemy przypuszczać, że na tym terenie 
ludzie żyli przed epokq lodowcowę lub 
najpóźniej w czasie jej trwania. 

W ten sposób jednak wniosków wy- 
oięgać ńie walno. No, bo jafcę mamy 
gwarancję, że przedmiot taki nie znalazł 



się zupełnie przypadkowo dopiero w pa- 
rę tysięcy lał później w pokładach warstw 
pochodzenia lodowcowego? 

Widzimy więc, że środowisko i otocze- 
nie, w którym znajdujemy jakiś przedmiot, 
nie zawsze w sposób zupełnie pewny po- 
zwdlajq ma określenie jego wieku. 
Ale uczonym niesłychanie zależy ,na jak 
najdokładniejszym określeniu wieku od- 
najdywanych pnzez mich przedmiotów, 
Dlatego to w roku 1960 wśród archeolo- 
gów, a więc wśród ludzi zajmujęcyeh się 
prahistorię ma podstawie wykopalisk, za- 
panowała wielka radość. W roku tym 
Amerykanin prof. W. Frank Libby otrzymał 
nagrodę Nobla za opracowanie metody 
określania wieku produktów pochodzenia 
organicznego* za pornocę jednego 
z radioizotopów popularnego pierwiastka 
— węgla. Radioizotop ten nazywamy krót- 
ko: C-14. 

Wiemy z chemii, że atomy jednego 
pierwiastka majq te same fizyczne cechy, 
ten sam stan skupienia, wyględ, warto- 
ściowość, w ten sam sposób wchodzę 
w reakcje z innymi pierwiastkami. Zdarza 
się jednak czasem, że atomy tego same- 
go pierwiastka maję nieco Inny ciężar 
atomowy niż ciężar, jaki znaleźć dla mich 
możemy w tablicach podstawowych da- 
nych fizykochemicznych. Fizycy mówię 
wtedy, że atomy te zawieraję różnę, immę 
od normalnej liozby neutronów. Jest spo- 
ro (pierwiastków, które miewaję w ato- 
mach różnę liczbę neutronów. Naukowcy 
nazywaję je. izotopami. Nas interesuje 
dziś radioizotop C-14, a więc izotop wę- 
gla, który ma w jednym atomie 14, a nie 
jak zwykle 12 neutronów. Jest to przy tym 
radioizotop, a więc ma on zdol- 
ność wysyłania promieniowania. 




Węgiel C-14 sam powstaje też dzięki 
promieniowaniu. Jego miejscem „urodze- 
nia" jest stratosfera. to znaczy warstwa 
rozrzedzonych gazów około 15 tysięcy me- 
trów ponad powierzchnią Ziemi. Tam 
właśnie dochodzi promieniowanie kosmi- 
czne, które ma zdolność powodowania 
„przeprowadzek” neutronów. Między in- 
nymi z gazu azotu, którego tu jest wiele, 
a który dobiera sobie jeden wolny neu- 
tron, powstaje interesujący nas węgiel 
radioaktywny. C-14. Ten węgiel jest jakby 
sztuczny, trochę nietypowy i dlatego po- 
woli, systematycznie stora się stać z po- 
wrotem węglem zwykłym, tzn. C-12, wę- 
glem o 12 neutronach w atomie. Właśnie 
jego powolna droga .przechodzenia od 
C-14 do C-12 pozwala badać wiek przed- 
miotów pochodzenia organicznego, znaj- 
dywanych przez archeologów. 

Nim zrozumiemy, jalk to się dzieje, ima- 
my przed sobą do przebycia bardzo dłu- 
gą drogę. Jesteśmy przecież właśnie w 
stratosferze, a mamy badać głęboko nie- 
raz pod ziemią zachowane przedmioty. 
Tymczasem już w stratosferze węgiel C-14 
łączy się z tlenem i powstaje radioaktyw- 
ny dwutlenek węgla: C0 2 . Oczywiście 
tok powstające cząsteczki dwutlenku za- 
wierają dalej węgiel C-14 i wykazują na- 
dał radioaktywność. 

Teraz zaczynają działać prądy powie- 
trza, które promieniotwórczy C0 2 bardzo 
dokładnie mieszają z innymi gazami two- 
rzącymi naszą atmosferę. Zawarty w po- 
wietrzu radioaktywny CÓ 2 , tak samo jak 
zwykły C0 2 , jest następnie pobierany 
przez rośliny. Dwutlenek węgla jest prze- 
cież dla nich głównym źródłem węgla. 
Wiemy, że w roślinach zachodzi proces 
fotosyntezy. I w taki to sposób radiowę- 
gtiel dociera ł gromadzi się w tkankach 
wszystkich roślin. Przez rośliny lub — je- 
śli kto woli — przez pokarm dla zwierząt 
C-14 przedostaje się I do ich organizmu. 
Z kolei człowiek, zjadając mięso zwierzę- 
cia roślinożernego, wprowadza do swego 
organizmu węgiel C-14. Razem z różnymi 
substancjami organicznymi C-14 wbudo- 
wuje się we wszystkie tkanki organizmów. 

Teraz już rozumiemy, w jaki sposób 
wszędzie tam, gdzie dociera C0 2 , dociera 
także radiowęgiel. Jest on zawarty we 
wszelkich organizmach żywych, ale rów- 
nież w Węglanach i innych nieorganicz- 


nych związkach węgla. Jest też rozpusz- 
czony w wadach oceanów, skąd dostaje 
się do organizmów ryb. Tak więc radio- 
węgiel ' jest nieodłącznym towarzyszem 
zwykłego węgla ,i bierze wraz z nim udział 
w nieustannej wędrówce, we wszystkich 
jego przemianach chemicznych. 

A przemian tych jest bardzo wiele, bo 
i bardzo dużo jest węgla w ziemi. Prof. 
Liby obliczył, że zasoby węgla*, rozłożone 
•równomiernie na całą kulę ziemską, wyno- 
szą około 8,5 g na każdy centymetr kwa- 
dratowy. A z porównania ilości węgla 
i radiowęgla wynika, że aa każdy bilion 
(1 000 000 000 000) atomów zwykłego wę- 
gla przypada 1 atom radiowęgla C-14. 

Co już wiemy o radiowęglu? 

Wiemy, że ma on tendencję do powro- 
tu do swej trwałej postaci, do zwykłego 
węgła, C-12. Nie odbywa się to jednak 
w sposób chaotyczny, przypadkowy, ale 
bardzo powoli ii nad wyraz systematycz- 
nie, regularnie. Tak regularnie, że nauko- 
wcy zdołali podać w dokładnych liczbach 
szybkość tego rozpadu: 15/min. w 1 g wę- 
gla. Nie będżiemy tu 'nawet próbować po- 
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dawać liczby wszystkich atomów, z któ- 
rych składa się każdy gram węgla. Oczy- 
wiście jest lich wiele, 'bardzo wiele bilio- 
nów. 

Dorosły człowiek ma masę około 70 kg, 
w tym około 14 Ikg — to węgiel ipod po- 
stacią różnych związków (14 000 g X 15 
rozpadów = 210 000 rozpadów na minu- 
tę). Wiemy już, jaka jest szybkość rozpa- 
du radiowęgia w żywym organizmie 
ludzkim. Szybkość ta jest stała. 
I to właśnie jest talkie ważne. Atomy 
radiowęgia rozpadają się, więc ich uby- 
wai, ale odbywa się to w sposób zorgani- 
zowany, w pedantycznym porządku. Je- 
dnocześnie człowiek, oby żyć, odżywia się 
i z pożywieniem wprowadza do swego or- 
ganizmu nowe porcje węgla li wraz .z nim 
radiowęgia. Tu więc przybywa 1 , łam uby- 
wa, i w sumie jest idealny porządek. 

Zawsze kiedyś jednak nadchodzi kres 
życia i rozpoczyna się okres, w którym ra- 
diowęgla w wyniku rozpadu zacznie uby- 
wać. Już wiemy, że rozpad jest powolny, 
ale nadzwyczaj systematyczny. Co to zna- 
czy praktycznlie? 

Na to pytanie można odpowiedzieć 
bardzo dokładnie. Jeżeli w chwili końca 
życia każdego żywego organizmu 1 atom 
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3 na 1 bilion atomów 
w następnych latach 
;araz mniej; po 6000 
| słowę mniej, a więc 
lać będzie na 1/2 bi- 
1 atom C-14 na 1/4 
"Waliła izwykłego itd. 
ąkspma nazwa wskazuje, 
więc wysyła promiie- 
ipt trafimy mierzyć spe- 
fitii, zwanymi licznikami 
•i*. weźmiemy odrobinę 
ey s ńek chcemy zbadać, 
jjailaik, oby licznik mógł 
lipni owanie, możemy po- 
:egd znaleziska. Badanie 
łatwi choćby dlatego, że 
j SUjw tancji są zawsze róż- 
I W ||’ 3, które też zawierają 
też wysyłają pramieniowa- 
likuje obliczenia. Ale 
ibrof. Libby chemiczny 
odkrywanie wielu 
aszej Ziemi. 

< powiemy Wam zwią- 
ę. PeWien archeolog 
nej Europie (niektó- 
ra było to w Północnej 
cyj|q zgodni tylko co do 
człowiek bardzo pewny 
oćsniał swoją fachową 
jp j.lt kopał inowy ciekawy 
[Osiecywał sobie wiele. 
2 łośliwi koledzy pasta- 
lljfgla. A że byli to fa- 
iłek starej kości, któ- 
rzeczywistego wyko- 
podrzuciii w rozko- 
I łasz nowy znajomy 
jdk to by się dziś powie- 
ópcwiadał, że to na pe- 
koś< mamuta. Ponieważ 
raw-jł autentyczność zna- 
vr radę postanowiono 
jomocą węgla C-14. 
I vyszła no jaw. Anali- 
oależała do ma- 
iło najwyżej kilkaset lat. 
taryjkc mogłaby Się wydać 
't ipem, gdyby nie fakt, że 
;:ego rc dzaju analiza pocią- 
1 jirfłeie tridu, zabiegów i kosz- 
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MARIONETKA 

W odróżnieniu od kukiełki marionetka 
może .poruszać magom i, rękami, głowę, 
a jej .ruchy są .podobne .do ruchów aktora. 
Tym, 'którzy chcieliby zbudować teatr ma- 
rionetek, podajemy sposób wykonam ia 
ruchomych figurek. Oczywiście trzeba je 
ubrać w strój odpowiedni! d!o granej roli. 

Ubranko dla marionetki szyjemy w toki 
sposób jak strój dla małej lalki. Bardzo 
ładnie wygląda .marionetka w ubranku 
zrobionym .szydełkiem z kolorowej włócz- 
ki. Jeżeli wybierzemy tkaninę, to musimy 
zastosować materiał elastyczny, rozciągli- 
wy, np. Cienką dzianinę. 

Głowę, barki, tułów I uda marionetki 
robimy z drewna. (Najlepiej do .tego celu 
nadaje isię drewno brzozowe, bukowe lub 
inne z drzewa 'liściastego). 'Marionetko 
ma „przegubowo" zawieszone ramiona i 
nogi. Również szyja jest ruchoma i umo- 
żliwiła niewielkie ruchy głową. 

'Na rysunku A przedstawiano figurkę 
marionetki (bez ubrania i bez sznurków, 
na których marionetka będzie zawiesza- 
na). 

Ubrana .marionetka wraz z przymoco- 
wanymi sznurkami (nitkami) jest poka- 
zana ma rysunku B. Wysokość figurki wy- 
nosi 23 centymetry. 

Na rysunku C figurka jest widoczna z 
boku, a no rysunku D całą „konstrukcję" 
widzimy z przodu. 

Główkę 'marionetki robimy z kulki dre- 
wnianej. Od 'Spodu w wywierconym otwo- 
rze wklejamy isżyję, czyli krótki odcinek 
grubego 'miękkiego sznurka. Doliny koniec 
szyi wklejamy w pianowym otworze tuło- 
wia. Tułów, 'barki i uda .róbimy z listewek 
z drewna .brzozawego lub bułkowego. 
Uda łączymy zawiasowo z tułowiem, za- 
wieszając 'je na poziomo przełkniętym 
druciku lub cienkim gwoździku. Wszystkie 
połączenia — .przeguby powinny mieć 
dość znaczne luzy, aby części ruchome 
izginały (wahały) się bardzo lekko pod 
własnym ciężarem. 


Tułów i barki robimy z krzyżowo połą- 
czonych listewek. Przed nałożeniem ubra- 
nia można tułów .marionetki pogrubić pa- 
skiem filcu, watą lub włóczką. 

Przeguby kolan — to cienkie gwoździki 
Wbite w listewki. 

Ręce robimy z drutu (najlepiej miedzia- 
nego) i przymocowujemy <je d:o barków 
■klamerkami z drutu. 

Dolne części nóg — łydki — formujemy 
z 'blachy mosiężnej. 

Stopy i dłonie marionetki muszą być 
bardzo Ciężkie, ponieważ od tego zależą 
sprawne ruchy marionetki. Poszczególne 
częśCi figurki podciągamy nitkami tylko 
w górę, wszystkie ruchy w dół są nato- 
miast wykonywane samoczynnie, pad 
działaniem własnego ciężaru. Dlatego na 
dłonie i stopy marionetek inalepiej użyć 
ołowiu łub cyny. 

Jak wykonać dłonie i ramiona, wyja- 
śnia rysunek E. Dłoń zwijamy z paska 
cienkiej blaszki aluminiowej 1. (Najlepsza 
jest blaszka aluminiowa z puszek po 
konserwach rybnych). W punkoie la wier- 
cimy otwór do przełknięcia drutu ręki 2. 
Taką foremkę przyciskamy do płaskiej po- 
wierzchni kawałka cegły i zalewamy oło- 
wiem lub cyną. Po wystygnięciu stopu 
blaszkę 1 (aluminium nile łączy się z cy- 
ną) zrywarrfy z odlewu, a dłoń odpowied- 
nio cpiłowujemy, po czym malujemy ema- 
lią nitro w kolorze cielistym. 

Rękę 2 przymocowujemy do barku (łu- 
loWia) 3 drutową klamrą 4 (rys. E). 

'Dolną część nagi (łydkę 5 rys. F) wyci- 
namy np. z blaszki mosiężnej, wstawiamy 
w foremkę 6 wygiętą iz paska blaszki alu- 
miniowej i zalewamy ołowiem lub cyną. 
Końcówkę blaszki 5 .przed wykonaniem 
odlewu trzeba pacynować lutownicą. 

Po usunięCiu blaszki foremki nogę 7 
opiławujemy, nadając 'jej kształt buta, 
i 'malujemy czarną emalią nitra. 

Gdy zmontujemy wszystkie części, spra- 
wdzamy, czy poszczególne „przeguby” się 
nile zacinają, a ruchy nóg i rąk sq swo- 
bodne. 


17 





p 


Włosy marionetki robimy z włóczki, 
przyklejając jej pasma klejem roślinnym 
(lub rozcieńczonym butaprenem). 

Figurko jest zawieszona na siedmiu nit- 
kach. Górne końce tych nitek przywiązu- 
jemy do specjalnego krzyżaka, który słu- 
ży do animowania (poruszania) marionet- 
ki. Perspektywiczny widok krzyżaka przed- 
stawia >rysunek G. 

Do kwadratowej listewki 8 wklejamy od 
strony tylnej poprzeczną 'listwę 9. 
W szczelinie części przedniej 8a obraca 
Się kątowo ruchoma płaska listewka 10. 
Z grubego drutu miedzianego (lub mo- 
siężnego) robimy dwa zaczepy, których 
końcówki osadzamy w listewce 8 . Zaczep 
przedni 11 oraiz zaczep tylny 12 służą do 
przeciągnięcia nitek. 

Teraz porównajmy rysunki C — D z ry- 
sunkiem G. Na rysunkach literami ozna- 
czono sposób połączenia nitek marionet- 
ki z punktami zaczepienia w krzyżaku. 

Orientacyjne wymiary krzyżaka: 

— listewka 8 — przekrój 18X18 mm, 
długość 140 mm, 

— listewko tylna 9 — przekrój 4 X 10 
mm, długość 120 mm, 

— ruchoma 'listewka 10 — .przekrój 
4X 12 mm, długość 200 mm. 

Aby poruszyć marionetką, ujmujemy lis- 
tewkę 8, a jednocześnie kciukiem nacis- 
kamy listewkę 10. Palcem wskazującym 
przestawiamy części boczne listewki 10. 
Do jej końcówek są przymocowane nitki 
kolon (nóg) figuiki. Jeżeli Więc będziemy 
na przemian unosić do góry i jednocze- 
śnie przesuwać do przodu końcówki lis- 


tewki 10, to marionetka będzie chodzić. 

Przez zaczep 11 jest przeciągnięta nit- 
ka (punkty r — r) połączona z nadgar- 
stkami dłoni marionetki. Nitkę (r — r) po- 
ruszamy ujmując ją lewą dłonią. Możno 
na przemian podnosić lewą lub prawą 
rękę marionetki lub jednocześnie pocią- 
gając nić spowodować uniesienie oby- 
dwóch rąk. 

Do końcówek listewki tylnej 9 są przy- 
mocowane nici (u — u) połączone z bocz- 
nymi stronami głowy (za uszami). Ruchy 
listewki 9 powodują skręcanie głowy. Gdy 
nabędziemy wprawy w animowaniu, bę- 
dziemy mogli tak pociągnąć in'ić tuloWio 
(p) ii jednocześnie obniżyć listewkę 9, że 
marionetka skłoni głowę ina przykład no 
dzień dobry. 

Położenie i ukształtowanie drutu 12 u- 
śtallmy doświadczalnie. Zaczep tego dru- 
tu jest połączony z nitką (t), ma której 
wisi korpus marionetki (zaczep w pał- 
cach). 

Długość wszystkich nitek musimy usta- 
lić próbnie. Najlepiej na czas przywiązy- 
wania nitek krzyżak przymocować pozio- 
mo, np. pod krawędzią stołu. Najpierw 
przywiązujemy nitkę (t) o długości około 
45 cm. W ten sposób zaczepiona za plecy 
— tułów marionetka zwisa swobodnie 
pionowo. Do zawieszonej marionetki przy- 
czepiamy następne nitki, a wiążąc do 
krzyżaka ustalamy ich długość. Do zawie- 
szania marionetek można użyć bardzo 
cienkich nitek nylonowych. Nitki zacze- 
piamy dopiero po ubraniu figurki. 

ADAM SŁODOWY 

MAUIA BBIHKOBA 
r. JleHHHrpafl — IlyniKHH -8 
CyjibBap JJeTCKoceJibCKHń 
a. 13 , kb. 45 

TAHH HEMEUIEBA 
CaxaJiHHCKau o6ji. 

r. IIopoHaftcK 

yn. OKTHGpbCKafl, a- 51 , KB. 56 

BAJIEPMW EOflPOB 
r. Ka.MbiiiiHH 

yji. CnapTaKa, a. 40 a, kb .4 
13 JICT 

TATLHHA IIABEJIKO 
r. JleHMHrpaa 
yji. KynHHHCKaa 
a. 10 , Kopn. 2 , kb. 3 
12 JUT 



MPMHA HEPHOJKyKOBA 
floHeuKan oO.iacTb 
r. Kypaxoso 

yn. nyniKHHa, a. 9, kb. 11 

12 ne t 

MAPMH£ HHKMTHHA 
r. Xa6apoBCK — 14 
yji. KocTpoMCKan, 
a. 48a, kb. 96 

13 aer 


MPMHA U1EBUOBA 
r. XapbKOB 
yn. Cbhpckoi '0 23 
13 JieT 

TATŁHHA JIMCyH 
r. flHenponeTpoBCK 
yn. łKaaHOBa, a. 8, kb. 2 
17 JieT 

TATŁHHA CTE1IAHOBA 
r. JleHHHrpaa 

yn. KapnHHCKoro, a. 15, kb. 2 
16 ner 

MJIŁH HA3APEHKO 
EpecTKaa oGji. 
r. JIhxobhhh 
yn. JleHHHa, a- 52, kb. 28 
16 aeT 

TOJIH K03AK 
MHHCKafl o6a. 
r. ConitropcK 

yn. HaGepe»Hafl, a. 6, kb. 60 


20 


w 


WARSZTAT T 


Łączenie elementói 

Wiele jeslt sposobć 
części drewnianych] 
„imajsterklepkawej" pr 
kilka. 

Łączenie listew. Łc 
— gdy 'nie jest kt 
jed-noplaszczyznowegc 
na rys. 1. Na rysunki 
ki sposób łgczenia, 
nie listew (zewnętrz 
szczyźnie. 

Jeśli na listwę 
kaijące jq osiowo, iks 
być taki jak na 'rys. * 
jące — taki jak nc 
cza oprócz sklejeni 
wzmocnione gwoźdźcie 
drewna. 

Prostopadle łączeń 
miarnych, na przykład 
ziarnej z deską piono'j' 
przeczką, pokazano ■ 

W drugim wypadku 
ździ wzmacniamy 
ła drewniany klin. 

Cić baczną uwagę nd 
nie klina w stosunku 
drewna w słupku, 
razie poprzeczka mały 
czas próby wbicia 
sumek ób. 

W ogóle .przed 
Ikanywania 
trzeba poznać 
szcza jego 
układu słojów, 
islka zamocowań 
na rys. 5b) w r 
stawienia 
na pewno 

Złącza r 
wanego kil 
ozeSnym 


iecj 


/ złq4 


c a 


mogą 
' lub w 


elemen 


3 i jaj 

dj 

Jo ukłaL. 
jteciwnym 
-nia'st ipr" 
obra; 


sobą 
I naszej 
:zy ich 


winien 
:iqga- 
e złą- 
także 
«mi do 


ustav 
U sio 
bow 


W następnym odcinku „Warsztatu 
majsterklepki” omówimy nieco trudniejsze 
sposoby połączeń azęści drewnianych 
stosowane przy robieniu raimidków i ram. 

W. W. 
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GIGANTYCZNA KOPARKA 

W ZSRR skonstruowano gigan- 
tyczną koparką wirnikową o wy- 
dajności S 000 Mg (ton) węgla na 
godziną. 

Węgiel ładowany jest za po- 
mocą specjalnego urządzenia na 
wagony. Czas napełnienia jedne- 
go wagonu — 30 sekund. 

Masa koparki wynosi 4 900 Mg 
(ton). 



TELEWIZJA I KIEROWCY 


Lekarze amerykańscy ogłosili 
raport na temat szkodliwego od- 
działywania telewizji. Okazuje 
sią, że telewizja, zwłaszcza kolo- 
rowa, powoduje czasowy zanik 
witaminy A w organizmie, co 
objawia sią pogorszeniem wzroku 
nawet o 30 %• Poprawa wzroku 
nastąpuje po 2 godzinach odpo- 
czynku. Szkodliwe oddziaływanie 
telewizji jest szczególnie niebez- 
pieczne dla kierowców. 



NAJWIĘKSZY PODUSZKOWIEC 
MAGNETYCZNY 

Zachodnioniemiecki pojazd na 
poduszce magnetycznej TRANS- 
RAPID 04 przechodzi próby na 
torze doświadczalnym pod Mona- 

TRANSRAPID 04 jest najwięk- 
szym pojazdem poruszającym sią 
na poduszce magnetycznej. Ma 
on 20 miejsc i rozwija prędkość 
ponad 200 km/h. 


SIMILOGRAF ZASTĘPUJE 
POCZTĘ 

Tylko 23 sekundy trwa przesła- 
nie z Nowego Jorku do Tokio 
korespondencji mieszczącej sią 
na jednej stronie formatu A4. 

Jest to możliwe dzięki zastc 
sowaniu najnowszego slmilogra- 
lu (czwarta generacja) wyprodu- 
kowanego ostatnio w USA. 

Similograf, wynaleziony w la- 
tach sześćdziesiątych, jest urzą- 
dzeniem do przekazywania no 
odległość płaskich i nierucho- 
mych obrazów. 

Technika similograficzna pole- 
ga na przesyłaniu torem daleko- 
komunikacyjnym sygnałów wy- 
twarzanych na drodze modulo- 
wania wiązki świetlnej odbitej od 
poszczególnych elementów prze- 
kazywanego obrazu. 



OSZCZĘDNA FOLIA 


Holenderska firma FASSON 
produkuje samoprzylepną folią 
zmniejszającą koszty ogrzewania 
pomieszczeń. 

Folia ma zdolność zatrzymania 
promieni cieplnych dochodzącą 
do 80%. 

Naklejona na szyby okienne 
(będące miejscem największych 
strat cieplnych) skutecznie ogra- 
nicza ucieczką ciepła z budyn- 
ku, obniżając koszty ogrzewania 
o około 15%. 


STRASZAK NA REKINY 

Grupa uczonych kanadyjskich 
skonstruowała prototypowe urzą- 
dzenie do odstraszania rekinów. 
Jest to metalowy pojemnik o dłu- 
gości około 25 cm I masie 1 kg, 
emitujący pole elektromagnetycz- 

Rozchodzące sią w wodzie fale 
elektromagnetyczne podrażniają 
liczne organy czuciowe rozmie- 
szczone na skórze drapieżnika, 
co zmuszo go do oddalenia sią 
na bezpieczną odległość. 



• • • 

PODWODNY MINIKOMPUTER 

Amerykańska tirma DACOR 
wyprodukowała niewielki kompu- 
ter przeznaczony dla nurków. 

Komputer podaje głębokość, 
na jakiej znajduje sią nurek, oraz 
każdorazowe określa czas i głę- 
bokość, na której ma być prze- 
prowadzona dekompresja — naj- 
bardziej niebezpieczna laza nur- 
kowania. 

Masa urządzenia nie przekra- 
cza 1 kg. 
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Szereg minerałów występuję w przyrodzie w postaci piąknych kryształów. Niektóre z 'ien 
— jako kamienie szlachetne I półszlachetne — spotykamy w wyrobach jubilerskich. Krysz- 
tały mineralne znajdują także liczne zastosowania w technice. Używa sią ich de produkcji 
elementów optycznych (płytek przepuszczających promieniowanie ultrafioletowe, pryzmatów 
promieniowania podczerwonego, pryzmatów polaryzacyjnych), laserów, rezonatorów elektro- 
nicznych, ceramiki kondensatorowej, izolatorów elektrycznych, elementów odpornych na wy- 
sokie temperatury, proszków ieiernych, materiałów polerskich, narządzi skrawających I na- 
czyń chemicznych (tygle, moździerze), łożysk precyzyjnych mechanizmów. 

Odpowiedzcie .gdzie stosuje sią przedstawione na rysunkach kryształy. 

Wszyscy, którzy nadailą włałeiwe rozwiązania, wezmą udziot w losowaniu lornetek, for- 
mie nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania sią nastąpn* ge (lutowego) numeru 
w kieskach „Ruchu". Odpowiedzi należy przesyłać na kartach pocztowych z dopiskiem 
„konkurs". Adres: Redakcja „Kolejdoskop Techniki", B0-*>50 Warszawa, skrytko pocztowe 10(54. 
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Wieżowiec biurowy INTRACO 


tego określone warunki terenowe i eko- 
nomiczne. Dla przykładu: w śródmieściu 
miasta znajduje się wolny teren po zli- 
kwidowanym tu starym, .zniszczonym bu- 
dynku. Teren ów jest powierzchniowo 
■niewielki, więc budowanie tu jakiegoś ty- 
powego, kilkupiętrowego budynku nie 
byłoby uzasadnione ekonomicznie. Uza- 
sadnione natomiast jest wzniesienie 
w tym _ miejscu budynku wieżowego. 
Wieżowiec bowiem, zajmując w planie 
taką samq powierzchnię 'jak budynek 
niewysoki, zawiera w sobie wielokrotnie 
więcej pomieszczeń. 

Drugi przykład: w tymże śródmieściu 
znajduje się dość duży powierzchniowo 
teren, na którym można by wznieść tra- 
dycyjny, kilkupiętrowy budynek mieszkal- 
ny. Równocześnie jednak bardzo brak w 
tej okolicy terenów zazielenionych, owych 
„zielonych płuc" miasta, tok potrzebnych 
do zapewnienia jego mieszkańcom nale- 
żytych warunków zdrawotno-kłimatycz- 
nych. Cóż więc należy zrobić, jak odpo- 
wiedzieć na pytonie: dom czy zieleniec? 


WIEŻOWCE 

WARiZAWY 


Projektujqcy rozbudowę naszych miast 
urbaniści i architekci nieraz spotykajq się 
z takimi oto pytaniami: „Po co Warsza- 
wie (lub innemu polskiemu miastu) wie- 
żowce? Czy nie jest to przypadkiem je- 
dynie bezkrytyczne naśladownictwo ob- 
cych wzorów w dqżeniu do nadania mia- 
stu tak zwanego wielkomiejskiego obli- 
cza? Czy istnieje jakieś rzeczywiste, rze- 
telne uzasadnienie wznoszenia budyn- 
ków bardzo wysokich?" 

Uzasadnienie takie istnieje. Główne 
powody wznoszenia wieżowców w mia- 
stach polskich sq dwa: jeden tak zwany 
ekono miczno - f u nk cjon a I n y , a drugi natu- 
ry kra jobra zowo- p I ast ycz n ej . 

Pierwszy z mch polega na tym. że bu- 
dowa wieżowca może być usprawiedli- 
wiona wszędzie tam, gdzie skłon iajq do 

Wieżowiec biurowy i hotel Polskich Unii Lotni- 
czych LOT 


Odpowiedź brzmi: i dom, i zieleniec. 
Jednakże dom wysoki, który pomieści w 
sobie przynajmniej takq samq liczbę 
użytkowników, jakq pomieściłby budynek 
niższy, wznieśiony 'kosztem zieleńca. Dom 
pazwaiajqcy no należyte wykorzystanie 
uzbrojenia terenu (wszelkich Instalacji 
miejskich: wodcciqgowej, kanalizacyjnej, 
gazowej i lin.), które nie byłoby wykorzy- 
stane, gdyby no wspomnianym terenie nic 
nie wybudowano, tylko go zazieleniano. 

A oto drugi powód wznoszenia wieżo- 
wców w miastach polskich, powód natu- 
ry krojobrazowo-piastyoznej. No ogólny 
wygłqd miasta, 'na .jego panoramę i syl- 
wetkę wpływa przede wszystkim ukształ- 
towanie powierzchni terenu, ma którym 
się ono wznosi. Typy owego ukształtowa- 
nia sq najrozmaitsze, najpospolitszym 
jednak wśród mich jest teren płaski lub 
nieznacznie tylko zróżnicowany. Najpo- 
spolitszy, ale równocześnie najmonoton- 
niejszy pod względem krajobrazowym. 
Miasto leży ma takim terenie „jak na sto- 
le", rozciągnięte równo i jednolicie, bez 
żadnych interesujqcych widoków z mia- 
sta na jego otoczenie, z tego otoozenia 


na miosto i w obrębie samego miasta. 
Tym trudniejsze jest wówczas zadanie 
twórców oblioza miasta: urbanistów i ar- 
chitektów. Dqżq oni wtedy do osiqgnięcia 
jego wyrazistości za pomocq odpowied- 
niego kształtowania wyglqdu budowli 
miejskich, trafnego wyważania proporcji 
ich brył oraz operowania tak zwanymi do- 
minantami lub akcentami wysokościo- 
wymi. Te ostatnie w fachowym języku ur- 
banistów i architektów oznaczajq wioś- 
nie wysokie budowle. Urozmaica jq one 
panoramę i sylwetę miasta oraz określojq 
skalę jego wielkości. 

Przykładów miast wznoszqcych się no 
terenie o płaskim ukształtowaniu możno 
by wymienić wiele, występujq one nieraz 
w całych regionach danego kraju. W 
Polsce regionem takim jest, między inny- 
mi, region warszawski, z największym 
„płaskim" miastem w kraju — Warsza- 
wę. Jedynym naturalnym urozmaiceniem 
terenu stolicy jest skarpa wiślana — pra- 
dawny lewy brzeg Wisły, która zmieniwszy 
swój bieg od niego Się oddaliła. Skarpa 
owa bardzo przyczynia Się do urody tej 



Wieżowe budynki mieszkalne w centrum stolicy 


części miosta, która się wzdłuż niej roz- 
ciąga. Ponieważ jednak .prawie cala resz- 
ta terenu Warszawy jest równa i płaska, 
przeto jedyny sposób nadania wyrazi- 
stości obliczu miiaSt o, a zarazem uwi- 
docznienia jego wielkomiejskiej skali — 
to wlaśn'ie owe dominanty wysokościowe 
w postaci wieżowych budowli. 

Jeżeli teraz z tym stwierdzeniem skoja- 
rzy się komuś na przykład Pałac Kultury 
i Nauki, Skojarzenie to będzie trafne: 
jest to najwyższy wysokościowy akcent 
stolicy. Oprócz niego są w Warszawie 
również Inne: trzy wieżowce mieszkalne 
tuż obok Pałacu Kultury i Nauki na tak 
zwanej Wschodniej Stronie uilicy Mar- 
szałkowskiej, wieżowce hoteli „Forum", 
„Warszawa" i „Grand", wieżowiec Mini- 
sterstwa Komunikacji, wieżowiec biurowy 
przedsiębiorstwa handlowego CEKOP, 
wieżowiec biurowy „latraco” oraz sporo 
Wieżowców mieszkalnych na terenie obu 

Hotel FORUM 


części Warszawy: prawobrzeżnej i lewo- 
brzeżnej. 

Kilka lat temu wzniesieniem wielkiego 
oraz najnowocześniejszego i najpiękniej- 
szego w Połsce kolejowego dworca 
„Warszawa Centralna" rozpoczęto bu- 
dowę tak zwanego Zachodniego Rejonu 
Centrum Warszawy. Rejon ten, usytuo- 
wany w samym sercu stolicy, po zachod- 
niej stronie Pałacu Kultury i Nauki, w 
przyszłości będzie miał między innymi 
również kflka wieżowców. Należąc dc 
najwyższych budynków Warszawy, po- 
mieszczą one liczne biura. 

Pierwszy z tych wieżowców, przezna- 
czony dla Banku Handlowego i central 
handlu zagranicznego, został oddany do 
użytku w roku 1978. Dzięki swojej wiel- 
kości i dużej architektonicznej urodzie 
stal się czołowym obiektem budownictwa 
stolicy tego roku. 

Na działce o powierzchni 
jednego hektara, znajdują- 
cej się naprzeciw dworca 
„Warszawa Centralna” 
między ulicami Chałubiń- 
skiego, Nowogrodzką i 
Wspólną, w ciągu dwóch 
zaledwie lat wzniesiono 
niebotyczny, strzelisty i bar- 
dzo piękny budynek. Ma 
sto czterdzieści metrów wy- 
sokości, liczy czterdzieści 
sześć kondygnacji nad- 
ziemnych i dwie podziemne. 
Jego kubatura (czyli łączna 
objętość wszystkich jego 
pomieszczeń) wynosi 270 tys. 
metrów sześciennych, łącz- 
na zaś powierzchnia użyt- 
kowa wszystkich kondygna- 
cji — 70 tysięcy metrów 
kwadratowych. Wymiary bu- 
dynku w planie wynoszą 
36X36 metrów. 

Budowa wieżowca wy- 
startowała w roku 1976 z 
dna potężnego wykopu, o 
głębokości dwunastu me- 
trów. Na dnie wykopu wy- 
konano fundament budynku 
w postaci wielkiej kwadra- 
towej, masywnej płyty żelbe- 
towej o zmiennej grubości: 



w środku ma ona grubość ponad trzech 
metrów, ,na krawędziach — ponad dwóch 
metrów. Uczyniono tok dlatego, że śro- 
dek płyty fundamentowej miał zostać ob- 
ciążony konstrukcją Wieżowca bardziej niż 
jej partie 'skrajne. Stąd też, z centrum 
płyty, wyrastała stopniowo centralna 
część budynku w formie (potężnego, żel- 
betowego trzonu. Później dobudowano 
do mliego ze wszystkich stron resztę kom - 
.strukdji wieżowca w formie szkieletu zło- 
żonego z żelbetowych słupów 'i belek. 

Szkielet wypełniono poziomymi płytami 
stropów wszystkich pięter aratz pionowy- 
mi płytami ściain zewnętrznych i we- 
wnętrznych. W ten sposób uzyskano osta- 
teczny, tak zwany surowy stan wysokiej, 
prostopadłościennej budowli. 

Opisywany budynek jest niewątpliwie 
najładniejszym wieżowcem Warszawy. 
Zawdzięcza to swojej „skórze" — ze- 
wnętrznemu wykończeniu elewacji.. Jego 
elewacje zostały bowiem pokryte okładzi- 
ną z płyt aluminiowych, zarówno o natu- 
ralnej srebrzystej barwie, jak i w różnych 
odoieniach niebieskiego. Ściany wieżow- 
ca są również bogato przeszklone — set- 
ki jego okien zamknięto taflami specjal- 
nego, tak zwanego refleksyjnego szkła o 
barwie błękitnej.. 

Szkło to jest zwierciadlane, odbijają- 
ce promieniowanie słoneczne i przeciw- 
działające w ten sposób nadmiernemu 
nagrzewaniu się pomieszczeń budynku w 
pogodne i upalne dni letnie. Właśnie ów 
zwierciadlany efekt przydaje wieżowco- 
wi urody, umożliwiając bardzo dekora- 
cyjne odbijanie się w wielkich szklanych 
powierzchniach zmiennej gry obłoków na 
niebie. 

W środkowym, kwadratowym w pianie 
trzonie wieżowca mieszczą się wszystkie 
jego pomieszczenia pomocnicze i urzą- 
dzenia techniczne. Znajdują 'Się tu szyby 
kilku dźwigów osobowych (wind), po- 
dręczne magazyny, ciągi i zespoły róż- 
nych instalacji, kuchenki do przygotowy- 
wania śniadań dla pracowników, zsyp 



Wieżowiec biurowy CEKOP-u 


litp. Wokół zaś trzonu biegnie na każdym 
piętrze budynku czterokrotnie załamany 
ciąg różnych pomieszczeń do pracy: po- 
koi biurowych, gabinetów, salek konfe- 
rencyjnych itp. 

Pierwszy wieżowiec Zachodniego Rejo- 
nu Centrum Warszawy pełni od 1978 roku 
swoje funkcje. W jego sąsiedztwie rośnie 
już następny .taki sam budynek, w 'którym 
znajdzie się miejski dworzec lotniczy, 
biura i hotel ,,LOT”. W nadchodzących 
latach wyrośnie na tym fragmencie ob- 
szaru śródmieścia stolicy 'jeszcze kiJika 
budynków wieżowych, mieszczących hote- 
le li biura. Wówczas to centrum Warsza- 
wy osiągnie swój ostateczny, ma wskroś 
nowoczesny pod względem technicznym i 
użytkowym oraz piękny architektonicznie 
kształt przestrzenny. 

WITOLD SZOLGINIA 


Serdecznie dziękujemy wszystkim naszym miłym Czytelnikom, którzy 
przysłali nam życzenia świąteczne i noworoczne 


redakcja 


TO I OWO 
O SOLI 

To wiemy: że sól kuchenna to chlorek 
sodu, że jest związkiem chemicznym, że 
krystalizuje tworząc przezroczyste sześ- 
cienne kryształy, że w przemyśle jest cen- 
nym surowcem, że pierwszą rewolucją 
gastronomiczną było gotowanie żywności, 
a drugą doprawianie jej solą. że zapo- 
trzebowanie organizmu ludzkiego na sól 
wynosi 20 g na dobą, że sól przyczyniła 
Sią do powstania ‘imperium rzymskiego, że 
Arab dzielący się salą z nieznajomym za- 
pewnia mu opieką i nietykalność, że sól 
jest do obecnych czasów przedmiotem 
zabobonów, że ‘rozsypana zwiastuje nie- 
szczęście łub kłótnie, że Wieliczka... 

Ale nie każdy wie, że można jej używać 
jako świetnej przyprawy : niewielki jej do- 
datek podnosi smok grejpfrutów 'i poma- 
rańczy, a także herbaty i kawy. Odrobino 
sali wydobywa aromat z gotujących się 
jabłek, przyspiesza ich zmiękczenie; od- 
kwasza ‘kwaśne owoce, takie Jak: rabar- 
bar, porzeczki, które po dodaniu szczypty 
soli wymagają mniejszej Ilości cukru. 
Jabłka obrane nie będą ciemniały, jeżeli 
je zanurzymy w lekkim roztworze soli. Su- 
rowe posolone mięso można spokojnie 
przechowywać w lodówce dwa-trzy dni. 
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Jaja wyjęte z lodówki nie pękają w czasie 
ich gotowania, gdy do wody dodo się 
trochę sali. 

Odrobina sól i dodano do wody, w któ- 
rej stają cięte ‘kwiaty, dłużej utrzymuje ich 
świeżość. 

Do domowych czynności porządkowych 
stosujemy różnorakie środki chemiczne, 
które niszczą skórę rąk, powodują różne- 
go rodzaju uczulenia. Zapomniane zo- 
stały środki nieszkodliwe, ‘które nąsze 
prababcie stosowały z takim samym skut- 
kiem, z jakim my używamy substancji 
sporządzanych przez zakłady chemii go- 
spodarczej. Sól jest właśnie takim nie- 
szkodliwym środkiem. 

Intensywne zapachy ‘ryby, śledzi, suro- 
wej cebuli, czosnku osuwa się z naczyń 
kuchennych, talerzy, salaterek, przeciera- 
jąc je papką soli i wody. Można również 
zanurzyć je na kilka minut w osolanej 
zimnej wodzie. Ostre przykre zapachy z 
rąk usuniemy, myjąc je w słonej wodzie. 

Szkło stołowe, kryształy, srebro, umy- 
walki doskonale czyści się papką z soli 
i wody. która usuwa brud i przywraca 
przedmiotom połysk. 

Bielizna suszona w zimie nie zamarz- 
nie, jeżeli do ostatniego płukania dodo 
się dużą garść soli. 

Wiklinowe przedmioty doskonale Się 
czyści wodą z solą. Rękawiczki irchowe 
lub kawałek skórki frchowej do przeciera- 
nia okularów uwolnimy z brudu, piorąc 
ję i płucząc w słonej wodzie. 



Ozdobne świece dłużej ii jaśniej będą 
si<j pdliły, jeżeli wokół Jenota (posypie się 
trochę sóli. 

Plamy od wtina i świeżych owoców ina 
białym obrusie natychmiast ipo zabrudze- 
niu posypuje Się solą. Po tym małym za- 
biegu zejdą bez śladu przy praniu. 

Siady ipo gorących naczyniach ma far- 
mrnrowanych meblach pokrywa się papką 
sporządzoną z dwóch części >só!i i jednej 
części oleju jadOlnego. Po dwóch godzi- 
nach miejsca te iprzeciera się czystą 
szmatką; 'plam już nie będzie. 

Dywany i makaty świetriie się czyści 

PACHNĄCE 

Tym razam postaramy się wytworzyć w noszym 
laboratorium przyjemnie pachnące substancjo. 
Ponieważ do kilku doświadczeń potrzebny nam 
będzie stężony kwas siarkowy, raz jeszcze przy- 
pominam o konieczności noszenia podczas eks- 
perymentowania okularów ochronnych. Pamiętaj- 




tyce. Szorstką skórę no irękach, łokciach, 
nogach przeciera się od czasu do czasu 
papką z soli i wody. Jest to doskonały 
środek wygładzający i :pajędm tający. 
Warunek: na skórze wie może być żad- 
nych skaleczeń. Czerwonym rękom do- 
brze też robią parominutowe kąpiele dło- 
ni w ciepłej wodzie, do której dodamy 
łyżkę soli no 'litr wody. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 


SUBSTANCJE 


cie, że bez nałożonych okularów nie wolno roz- 
poczynać pracy w laboratorium! Z kwasem siar- 
kowym powinno się pracować w rękawiczkach, 
najlepsze są cienkie rękawiczki gumowe. Jeśli 
kropla kwasu spadnie nam na skórę, oparzone 
miejsce trzeba natychmiast przemyć możliwie du- 




żq ilością wody lub moczyć przez dłuższy czos 
w wodzie i ewentuolnie przemyć 3% roztworem 
węglanu sodowego. Najlepiej jednak skompliko- 
wane doświadczenia lub eksperymenty z substan- 
cjami trującymi czy żrącymi przeprowadzać pod 
okiem instruktora na zajęciach kółka chemiczne- 
go. Praca zespołowa ma wiele zalet: łatwiej jest 

0 odczynniki, o bardziej skomplikowany sprzęt 

1 książki chemiczne. 

Teraz możemy już przystąpić do pracy. 
Na początku otrzymamy ester znany jako 
aceton etylu — związek tworzący się w reokcji 
kwasu octowego z alkoholem etylowym. Reakcja 
ta biegnie dobrze w obecności kwasu siarkowe- 
go, który katalizuje ją oraz wiąże wydzielającą 
się wodę. 

CH :l COOH + CH ,CH,.OH z* CHjCOOCHjCHj + H^O 



Oo probówki wiejmy 1 ml alkoholu etylowego 
lub ewentualnie denaturatu i tyle samo stężonego 
kwasu octowego. Z kwasem octowym obchodź- 
my się ostrożnie, ponieważ podobnie jak kwas 
siarkowy jest on żrący. Probówkę umieśćmy w 
zlewce z zimną wodą i dodajmy 5 kropli stężone- 
go kwasu siarkowego. Następnie probówkę zat- 
kajmy korkiem z przechodzącą przez niego rurką 
szklaną. Do naszego preparatu dobrze jest wrzu- 
cić mały kawałek skorupki porcelanowej, która 
będzie ułatwiać wrzenie. Probówkę ogrzewajmy 
teraz przez 15 minut w zlewce z gotującą się wo- 
dą. Szklana rurka wystająca z probówki pełni 
funkcję prymitywnej chłodnicy skraplającej opary 
alkoholu i kwasu octowego do naszego reaktora. 
Po ochłodzeniu zawartość probówki wiejmy dc 
naczynia z 5"/i roztworem węglanu sodowego. Bez 
trudu poczujemy dosyć przyjemny zapach octanu 
etylu przypominający zapach zmywacza do 
paznokci (który przeważnie zawiera znaczne ilości 
octanu etylu) i na powierzchni zobaczymy kilka 



oleistych kroplr estru. Związek ten świetnie nada- 
je się również do regenerowania starych flama- 
strów. W tym celu odkręcamy tylną część flama- 
stra i wkład nasycamy za pomocą kroplomierza 
octanem etylu. Jeszcze lepsze rezultaty uzyskuje 
się stosując mieszaninę 1 :1 octanu z alkoholem 
izopropylowym. 

Korzystając z podobnej aparatury możemy wy- 
produkować kilka innych estrów. Na przykład 'wy- 
chodząc z alkoholu butylowego czy też amylowe- 
go oraz kwasu octowego otrzymamy octan butylu 
czy też amylu, które to związki są głównymi skła- 
dnikami rozpuszczalnika stosowanego do produk- 
cji lakierów nitrocelulozowych. Octan butylu 
i amylu o silnym owocowym zapachu jest używa- 
ny także do produkcji perfum i zmywaczy do pa- 
znokci. Prowadząc reakcję kwasu benzoesowego 
i salicylowego z etanolem w obecności kwasu 
siarkowego otrzymamy benzoesan i salicylan 
etylu — substancje o przyjemnym zapachu, sto- 
sowane do wyrobu niektórych gatunków perfum. 



Na 1 ml alkoholu etylowego weźmy 1 g kwasu 
benzoesowego lub salicylowego i 5 kropli stężo- 
nego kwasu siarkowego. 

Spróbujmy teraz otrzymać w nieco większej iloi- 
ci octon etylu, który z pewnością przyda nam się 
do napełniania starych flamastrów. W tym celu 
do kolbki o pojemnoici 50 ml zawierającej 2 ml 
alkoholu etylowego i 2 ml stężonego kwasu siar- 
kowego oraz kawałek porcelany, ułatwiającej 
wrzenie, wkrdplamy powoli mieszaninę 15 ml al- 
koholu etylowego lub zwykłego denaturatu i 15 
ml stężonego tzw. lodowatego kwasu octowego. 
Mieszaninę wkraplamy z rozdzielacza zamocowa- 
nego w korku zamykającym kolbę; przez drugi ot- 
wór w korku przechodzi rurka odprowadzająca 
pary dó chłodnicy. Rozdzielacz możemy kupić w 
sklepach Składnicy Harcerskiej, Cezasie lub skle- 
pie ze sprzętem medycznym. Możemy go też zro- 
bić sami według wskazówek podanych w na- 
szym czasopiimle w numerze 6 z ubiegłe- 
go roku. Podobnie przedstawia się sprawa 
z chłodnicą. Zamiast zwykłej kolbki ku- 
listej wygodniej będzie używać kolbki destyla- 
cyjnej. W czasie wkraplania kolbę ogrzewajmy 
na siatce azbestowej za pomocą krytej maszynki 
.. . 

W 



szoninę kwasu octowego i alkoholu wkraplajmy z 
taką szybkoiclą, z jaką oddestylOwują produkty 
reakcji. Gdy skończymy dodawać już substrakty, 
poczekajmy jeszcze kilka minut i przestańmy 
ogrzewać kolbę. Gestylat zbierajmy oczywiście 
w jakieji zlewce lub kolbce i po skończonym do- 
świadczeniu wytrząinijmy go kilka razy z 3% wod- 
nym roztworem węglanu sodowego. Octan etylu 
jako związek lżejszy od wody będzie stanowił 
w rozdzielaczu górną warstwę. W ten sposób 
usuniemy kwas octowy, który częściowo, podob- 
nie zresztą jak alkohol, oddestylował z octanem 
etylu. Węglan sodu reaguje z kwasem octowym, 
tworzy się octan sodu, woda i dwutlenek węgla, 
który powoduje pienienie się cieczy. 

Alkoholu pozbędziemy się, wytrząsając ciecz 
z 10 ml 50% wodnego roztworu chlorku wopnio- 
wego. W ten sposób powinniśmy otrzymać około 
15 ml surowego octanu etylu nadającego się 
świetnie do naprawiania tlamastrów. Na zakoń- 
czenie przypominam raz jeszcze o ostrożności 
podczas pracy z kwasem siarkowym i octowgm 
oraz z łatwo palnym alkoholem i otrzymonym 
z niego octanem etylu. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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PRZYCZEPA 

KOLEJOWO-DROGOWa 

W USA zaprojektowano 15 
metrową przyczepę, która może 
być holowana zarówno przez sa- 
mochód, jak i przez pociąg. 

Przyczepa o nazwie ROAD 
RAILER ma dwa zespoły kół: 
cztery pary kół gumowych oraz 
dwie pary kół stalowych. 

Wybrany zespól jest opusz- 
czany i podnoszony za pomocą 
siłownika pneumatycznego. Od- 
powiednio zaprojektowane za- 
wieszenie zapewnia wysoki kom- 
fort jazdy w rółnych warunkach. 



BŁYSKAWICZNA DRUKARKA 

Amerykańska firma UN1YAC 
skonstruowała laserową drukarkę, 
wyposażoną we własną pamięć 
magnetyczną. 

Urządzenie drukuje w ciągu 
minuty 159 stronic łormatu A -4. 

Drukarka jest przeznaczona do 
współpracy z komputerem. 

SUPERSPYCHACZ 

Amerykański spychacz typu 
CATER PILLAR D-10 jest naj- 
większym urządzeniem tego typu 
produkowanym aktualnie na 
świacie. Ciężar właściwy pojazdu 
B7 ton. Szerokość pasa ziemi u- 
suwanego w czasie jednego 
przejazdu wynosi 5,5 metra. 


Gigantyczny spychacz ma sil- 
nik Diesla o mocy 700 KM. 


MINIATUROWY ODBIORNIK TY 

Kieszonkowy telewizor wypro- 
dukowano ostatnio w Japonii. 
Masa aparatu o wymiarach 11,8 
* 11,5 x 3*4 cm wynosi tylko 640 

gramów. 

Odbiornik ma płaski ekran o 
wymiarach 4,8 x 3,4 cm, wypo- 
sażony w matrycę z ciekłych 
kryształów. 



BRYDŻOWY KOMPUTER 

W USA skonstruowano elek- 
troniczne urządzenie przeznaczo- 
ne do ... gry w brydża. 

Odpowiednio przygotowaną 
program I zakodowany w pamię- 
ci komputera pozwala na jego 
włączenie się do gry i zastąpie- 
nie jednego, dwóch, a nawet 
trzech graczy. 

Komputer sam odczytuje roz- 
dane karty, a dodatkowe infor- 
macje są wprowadzane za po- 
mocą odpowiedniej klawiatury. 

Konstruktorzy obiecują rychłe 
zbudowanie drugiej generacji 
komputerów, które moją grać In- 
teligentniej niż obecnie używane. 



W Czechosłowacji skonstruo- 
wano mikroskop optyczny umo- 
żliwiający badanie żywej komór- 
ki. 

Specjalna konstrukcja pozwala 
na jednoczesne obserwowanie 
dwóch różnych fragmentów ko- 
mórki — przy 1000-krotnym po- 
większeniu. 

Podłączenie maszyny matemo- 
tycznej typu TESLA umożliwia 
zautomatyzowanie obserwacji 
zjawisk przebiegających w sto- 
sunkowo długim okresie. 

PŁASKI ZEGAREK 


Szwajcarska firma ETERNA 
rozpoczęła produkcję zegarków 
grubości... 2 milimetrów. Taką 
grubość uzyskano dzięki zastoso- 
waniu m.in. ciekłych kryształów. 

Źródłem energii jest bateria 
grubości 1,1 mm. 



ANTYWIBRACYJNE OBUWIE 

Naukowcy z Leningradu skon- 
struowali specjalne buty przezna- 
czone dla pracowników narażo- 
nych na szkodliwe oddziaływa- 
nie drgań. 

W podeszwie buta znajduje się 
komora wypełniona sprężonym 
powietrzem. Dolna część komory 
wykonana jest w formie elasty- 
cznej membrany, na której opie- 
rają się specjalne korki wycho- 
dzące na zewnątrz podeszwy. 

Dzięki takiej konstrukcji kołki 
odgrywają rolę amortyzatorów 
całkowicie tłumiąc drgania pod- 
łoża. 

Ciśnienie powietrza w komorze 
jest regulowane w zależności od 
ciężaru pracownika. 







Okolica było dzika, skalista. W miej- 
scu, gdzie góry Tajget spadały stromo do 
rwących wód rzeki Pamisós, wznosiła się 
twierdza zbudowana z olbrzymich głazów 
układanych bez żadnego spojenia. Z bra- 
my twierdzy wychodziło w tej chwili kilku 
Spartan w krótkich chitonach, na które 
włożyli pancerze. Na ich hełmach powie- 
wały kity z końskiego włosia. Nie byli jed- 
nak uzbrojeni, włócznie w rękach służyły 
im tylko, jak i cały strój, do dodania po- 
wagi. 

Na ich widok goście — stojące z koń- 
mii i wozami tnad rzeką poselstwo Ełfdyj- 
czyków — poruszyli Się, zaś doradca wo- 
dza poselstwa Stratoklesa, mądry i do- 
świadczony Ajetes, rzekł: 

— Wychodzą aas witać w 'najuroczy- 
stszym wedle swego rozumienia stroju. 
Lecz nie spodziewajmy się, że będą bar- 
dzo rozmowni. Oni się wyrażają krótko, 
lakonicznie — tak to właśnie nazywamy 
od ich ojczyzny, Lakonii. 

— A ten starzec :na przedzie to ich 
wódz? 

— To jeden z dwóch królów Sporty,' 
Teopampos. Drugi z mich przebywa w tej 
chwili w Sporcie. Mówiłem di już, Stra- 
toiklesie. że Spartomłe, czyli Lakończycy, 
mają dwóch królów jednocześnie. 

— I rządzą bez swatów? — spytał iro- 
nicznie Stratakles. 

— Pochodzą iz dwóch różnych rodów 
i uzgadniają między sobą wszystkie spra- 
wy. A ci dwaj, którzy lidą z Teopomposem, 
to efo rowie : Menakles i Jdlaias. Eforów 
ma Sparta iplięciu, wybierani są tylko ma 
jeden rok przez zgromadzenie wszystkich 
Spartan, lecz kto wie, ozy tnie :sq dla mas 
ważniejsi niż królowie, bo oni kontrolują 
działalność królów ii mogą nawet zawie- 
sić ich rozporządzenia. Ale sza! juz są 
blisko. 


W istocie nadchodzący byli już tak nie- 
daleko, że Stratokfes mógł się przyjrzeć 
dokładnie ich skórzanym 'pancerzom wy- 
kładanym metalowymi płytkami, lich spi- 
żowym pasom i nagolennikom oraz wspa- 
niałym hełmom. 

— Witaj, Stratakles ie, synu Euryłocha, 
witajcie nam, wszyscy Elidyjczycy — rzeki 
Teopompas. 


— Witamy dię, królu, i twoich towarzy- 
szy. Tak jak sobie życzyłeś, pozostawiamy 



nad rzeką nasze wozy i konie ze; służbą, 
bo w istocie trudno byłoby wprowadzić 
je po tej istromej drodze ;n:a górę — od- 
parł Stratakles. 

. — Przyślemy im tu pożywienie i wino 
— oświadczył uprzejmie jeden iz eforów. 

Dwaj posłowie z Elidy i trzej Spartanie 
ruszyli pod górę i weszli przez Obronną 
bramę na dziedziniec. . Stało tam kilko 
prymitywnych . domostw drewnianych, 
wszędzie kręciły, się uzbrojone addziałki 
ćwiczących Spartan. Gdy wprowadzono 
gości do jednego z budynków, Stratakles, 
widząc zastawione stoły, ucieszył się w 
głębi serca, bo już był głodny i umęczony 
długą podróżą. Ale Ajetes, dobrze znają- 
cy Spartan z czasów swojego u nich po- 
ił 


bytu w młodości, bez złudzenia spogląda! 
na wnoszone misy. Zawierały one bowiem 
tylko jedną potrawą, ulubione i niezmien- 
ne danie Sportom: wieprzowiną gotowa- 
ną z krwią i octem. Do tego podawano 
jęczmienne płocki i wino zmieszone z wo- 
dą. Toteż uczta trwała krótko. Zaraz po- 
tem -młodzi chłopcy zabrałi misy z resztą 
jadła i podali wadą do umycia rąk. 

Zaledwie jedndk dwaj EHdyjczycy ot- 
warli usta, oby rozpocząć narady, za 
drewnianą ścianą domu dał się słyszeć 
krótki okrzyk. Za chwilą Stratokles ujrzał 
na dziedzińcu dwunastoletniego chłopca, 
którego prowadził żołnierz. Podprowa- 
dziwszy go do muru zaczął smagać 
chłopca giętką laską, ten zaś ani nie usi- 
łował się bronić, ani nawet krzyczeć. 

— Dlaczego on bije tego chłopca! — ■ 
krzyknął wzburzony Stratokles. 

Król obejrzał się i rzekł obojętnie: 

— A, to mój syn, Kimon. Przed chwilą 
wynosił stąd misy, pewno coś ukradł i zo- 
stał złapany. 

—i A więc widocznie był głodny! 

— Być może. Ale jeśli ukradł, powinien 
to zrobić tok, aby nie zostać schwytanym 
na tym uczynku. A gdyby krzyczał przy 
biciu, otrzymałby dwdkroć tyle razów. 

Wtedy Stratokles przypomniał sobie ze 
zgrozą, że słyszał, iż w Sporcie istnieje 


zwyczaj bicia chłopców w święto Artemi- 
dy dla samego tytko przyzwyczajenia ich 
do znoszenia cierpienia i żadnemu z 
nich nie wolno okazać bólu. Mruknął na 
wpół do siebie: 

— Zaprawdę, cóż z was za naród, 
Sportem ieł 

— MuSimy hartować naszą młodzież 
na głód i chłód, na niewygody. Nasze 
miasto, Sparta, nie jest otoczone muzami. 
Murami dla niej są piersi jej obywateli. 
Nasze państwo nie istnieje dla nas, to my 
istniejemy dla poństwo. 

Obaj eforowie słuchali ze -zdumieniem 
niesłychanej wielomównośei króla. Me- 
nokles jednak dodał to, co jego zdaniem 
lepiej wyjaśniało sytuację: 

— Jesteśmy otoczeni wrogami. 

Stratokles mimo woli pokiwał głową: 
wiedział, że to nie sąsiedri dla Sporty, 
ale Sparta dla sąsiadów stanowiła nie- 
bezpieczeństwo. Podziękował w duchu 
bogom, że Elida leży tak daleko od La- 
konii. Ale przybył tu w interesie swojej 
ojczyzny, należało rozpocząć rozmowy. 

— Zdobyliście na Messeńczykoch tę 
oto twierdzę, Itame — zapoczątkował po- 
chlebnie. — Zaiste, zdumiewam się, jak 
tego dokonaliście. Ale jednak obawiam 
się, że Messeńczycy będą się starali ją 
odebroć. 

— N-lech spróbują — 
rzeki król. 

— Wiem, że jesteście 
znakomitymi żołnierzami. 
Zapewne sami Messeńczycy 
nie dadzą wam rady. Lecz 
jeśli się połączą z Arkadyj- 
czykami? 

Teopompas spojrzał no 
niego przenikliwie. Messe- 
nia graniczyła z zaprzyja- 
źnioną Arkadią, zo Arkadią 
leżała Elida, zawsze w złych 
stosunkach z Arkadią. W 
tych warunkach Sparta była 
naturalnym sojusznikiem 
Elidy i Elidyjczycy chcieii to 
zapewne wykorzystać. 

— Wtedy będziemy wal- 
czyli z Messenią i Arkadią. 

— Ale czy dacie Im radę? 
Może twierdzy nie wezmą, ale 
okrążą wos i pójdą na 
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Sportę. 

— Jeśli Arfcodyjczyey się ruszą, zawia- 
domimy Spartę. Przyśle nom posiłki woij- 
skowe — dalsze roczniki żołnierzy. 

A Widząc, że Stratokles nie zrozumiał, 
dodał: 

— Czyż mie wiesz, Elidyj- 
czyku, że wszyscy Spartanie 
cd dwudziestego do sześć- 
dziesiątego iroku życia od- 
bywają nieprzerwanie służ- 
bę wojskową w koszarach? 

Tytko od czasu do czasu 
odwiedzają rodziny. 

— Rozumiem — rzekł 
Stratokles, choć w istocie 
nlie mógł sobie tego wyo- 
brazić. — Wiem też, że na 
wojnę idziecie jak na ucz- 
tę, w wieńcach i ze śpie- 
wem. Dlaczego więc od ra- 
zu nie wezwiecie wszystkich 
roczników, by zgnieść os- 
tatecznie Messenię? 

— W kroju ogołoconym 
z żołnierzy mógłby powstać 
bunt niewolników. A poza 
tym od północy grozi mam 
potężny wróg, Argiwczycy. 

— A od zachodu Messe- 
nia sprzymierzono z Arka- 
dią — pomyślał Stratokles. 

— A w kraju Wieczno groź- 
ba buntu niewolników, w 
których Spartanie obrócili 
dawnych władców tego kra- 
ju. Oni wszystkich chcą u- 
jorzmić. 

Bo raz pierwszy poczuł lęk o swoją oj- 
czyznę. Ale był tu przysłony dlo nawiąza- 
nia stosunków przyjaźni, więc rzekł z wy- 
muszaną troską : 

— A w jaki sposób dacie znać, że 
Arkadyjczycy połączyli swe siły z Messe- 
nią i idą przeciw wam? Będziecie w tej 
twierdzy otoczeni, kożdy wasz wysłaniec 
może wpoić w ręce wroga. Jeśli mu da- 
cie do przeniesienia pismo, odbiorą mu 
je i przeczytają. Jeśłi będzie niósł wia- 
domość ustną — torturami wydrą mu ją 
z ust. 


— Spartanin torturowany zginie, a nie 
wyda tajemnicy. 

— Tak, ale jeśli zginie, też nie przeka- 
że wiadomości w Sporcie. 

— Poślemy ją tak, aby doszła — rzekł 
król. — Ciebie zaś proszę, Stratoklesfie, 


teresy twego państwa, ten oto kij. Szanuj 
go, nie złam ii nie uszkodź, jeśli ci miłe 
przymierze iz nami. 

I podał Elidyjozykowi kij dębowy, wy- 
soki na trzy stopy, jednakowo gruby no 
całej swej długości. Stratokles oglądał 
go ze zdziwieniem. 

— Mam doręczyć ten 'kfj królowi Eury- 
pontesowi ? 

— Jeśli ci 'miła twoja ojczyzna, tok. 
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Pierwszego dnia, gdy po drugiej stro- 
jnie rzeki Pa mi sos ukazały się oddziały 
Messeńczyków i Arkadyjczyików i gdy król 
Teopompos zdobył pierwsze dokładne 
wiadomości o wrogach, wyjął ze skrzyni 
■kij dębowy, identyczny z tym, jaki iprzesłał 
przez Stratoklesa do Sporty, i z pomocą 
obu ełorów nawinął na niego ciasno i 
dokładnie pasek wyprawionej skóry. Na- 
stępnie wypisał wzdłuż kija na pasku sze- 
reg słów trwałą farbą. Gdy litery wyschły, 
pasek zdjęto, po czym Teopompos kazał 
zawołać swego syna, który na podwórzu 
ćwiczył się w rzucaniu włócznią da celu. 


— Kimonie, synu mój — rzekł. — Je- 
steś potrzebny ojczyźnie. Weź ten zwiięk 
skóry i donieś go do Sporty, do króla Eu- 
rypootesa. 

— Nic więcej? — spytał zawiedziony 
dwunastolatek. 

— Uchroń go przed wrogami. 

• • • 

— Hej, bracia, co to za dzieciak prze- 
myka tam między skałami? — zawołał 

rosły Arkadyjczyk, pilnujący konno wejś- 

cia do wąwozu. 

Kilku żołnierzy na koniach d opędziło 
chłopca, porwało go za kark i postawiło 
przed dowódcą. 


— Coś ty za jeden? Skąd pochodzisz? 
Może jesteś Spa rtortinem ? 

— Chłopiec był wyraźnie przerażany. 

— Ja tutejszy, panie — wyjąkał. — 
Ojciec mój ima gospodarstwo tom w gó- 
rach — machnął ręką w nieokreślonym 
kierunku. — Uciekły mi kozy, więc ich 
szukam, bo inaczej ojciec mnie surowo 
ukarze. 

Obszukajcie go! — rozkazał dowód - 

— Ale chłopiec miał na sobie tylko 
krótki chiton z grubego płótna, przepasa- 
ny długim kawałkiem rzemienia. Dowód- 
ca rzucił nań okiem. 

— Tu są jakieś litery. 

— Na tym rzemieniu u- 
wiążę moje kozy — po- 
chwalił się chłopiec. 

Ale dowódca zaczął o- 
glądać skórzany pasek. Is- 
totnie, pełno było na nim 
jakichś liter bez ładu i skła- 
du: jedne bokiem, Inne do 
góry nogami, jeszcze inne 
tyłko w połowie. Żołnierze 
przyglądali się pasowi zdzi- 
wieni. 

— Niie wiem, od czego 
ojciec odCiąl ten rzemień 
— rzekł chłopiec zgodnie z 
prawdą, on też z nie mniej- 
szym za interesowani e m o- 
glądal tajemnicze znaki. 

— Tak jakby się ktoś 
wprawiał w pisanie liiter — 
mruknął dowódca. — Ale 
dlaczego one idą we wszystkie strony? 
Ani jednego wyraźnego słowo. 

Wzruszył wresizcre 'ramionami. 

— Oddajcie smarkaczowi ten rzemień 
ii puśćcie go. Niech leci za swoimi koza- 

I odjechali. Chłopiec spojrzał za nimi 
kpiąco, po czym znów ruszył szybko przed 
siebie. 


Król Eurypantes przyjął z rąk Kimano 
zwitek rzemiennych pasków i spytał tylko: 
— Ile czasu zajęła ci droga z Itome do 
Sporty? 
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— Dwa d>n.i i Jedną noc, królu. 

— Przynieście dębowy kij. który otrzy- 
maliśmy od Strotoklesa — rozkazał Eu- 
rypontes. 

Efor Hiketes wraz z królem zaczęli na- 
wijać pasek bardzo 'równo i ciasno aa 
drzewce. Litery układały się we właściwy 
sposób, po czym odczytano tekst: 

„Pod Itome przybyły dwa oddziały cięż- 
kozbrojnej piechoty Messeńczyków w licz- 



Jurek właśnie skończył lekcje. Na biur- 
ku leżała wspaniała i przejrzysta tabela 
zestawiająca różne rodzaje trójkątów. Ja- 
nek popatrzył ina owoc wysiłków kolegi ze 
złośliwym uśmiechem. 

— Co, sądzisz, że to jest źle? — spytał 
autor tabeli. 

— 2łe to nie jest, Ole niepotrzebnie 
tak skomplikowane, przećież i tak wszy- 
stkie trójkąty są równoboczne — (powie- 
dział z pewną miną. 

— Jak to? — zdołał tylko wykrztusić 
zaskoczony Jurek., 

— Zaraz ci to udowodnię. 

I Janek narysował trójkąt ABC (rys. 1). 

— Popatrz, najpierw udowodnię, że 
boki AC i BC są równe. Przecinam bok 
AB dokładnie w środku prostą L| prastło- 


bie 600 ludzi oraz jeden oddział konnych 
Arkadyjezyków, ficzący 100 łudzi. Arko- 
dyjczycy oczekują na dalsze posiłki z ich 
miasta Flgalei. Należy odciąć im drogę 
przez rzekę Nedę”. 

W ten sposób powstał i spełnił swoje 
zadanie pierwszy zaszyfrowany list świa- 
ta. 

HANNA KORAB 


podłą do tego boku (jest to tzw. syme- 
tralna odcinka AB). Następnie kąt przy 
wierzchołku C dzielę inną prostą L, no 
połowy (fachowo nazywa się ją dwu- 
sieczną tego kąta). Niech te proste prze- 
tną się w punkcie D. Łączę ten punkt 
z punktami A i B ł mam dwa nowe trój- 
kąty ACD i BCD. Każdy z tych trójkątów 
ma: taki sam kąt (a) przy wierzchołku 
C (bo prosta L 2 dzieli kąt przy wierzchołku 
C w trójkącie ABC na połowy), ten 



sam bdk CD oraz jednakowe boki na- 
przeciwko kątów a (AD - DB, bo prosta 
Li przechodzi przez środek odcinka AB 
i jest doń prostopadła). Te trzy elementy 
wyznaczają każdy trójkąt. Skoro więc dla 


• Uwaga młodzi czytelnicy # Uwaga młodzi czytelnicy 

Technika i sport 

To nowy ciekawy konkurs, którego 
szczegóły podamy w numerze 
kwietniowym 
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dwóch trójkątów są takie same, zatem 
takie same łeź muszą być te dwa trójką- 
ty (ACD i BCD), azyli muszą 'mieć również 
jednakowe ipozostałe elementy, w tym też 
boki AC i BC. W identyczny sposób u- 
dowodmię, że AB — AC, co łącznie bę- 
dzie oznaczać, że ten trójkąt (ABC) jest 
równoboczny. Ale tak samo poradzę so- 
bie z każdym innym trójkątem. Z tego wy- 
nika. że wszystkie trójkąty są równobocz- 
ne i iinne trójkąty 'istnieć w ogóle nie mo- 
gą — zakończył efektownie Janek. 

Fałszywy dowód 

Wszystkie elementy dowodu Janłca są popra- 
wne, z wyjątkiem jednego tytko twierdzenia: 
„...trzy elementy wyznaczają każdy trójkąt..." 
Owszem, wyznaczają, ale nie zawsze jednoznacz- 
nie. I taka włośnie jest tu sytuacja. Zastanów się, 
masz dane: kąt, jeden bok będący jego ramie- 
niem i jeden bok leżący naprzeciw tego kąta (rys. 

2). Łotwo pewnie dostrzeżesz, że te trzy elementy 
wyznaczają... dwa różne trójkąty. Błąd w dowo- 
dzie Janka polega na ich bezprawnym utożsa- 
mieniu. Trójkąt ACD i BCD na rysunku 1, które 
Janek uznał za takie same, w rzeczywistości ró- 
żnią się dokładnie tak samo jak trójkąty A, CD 
i A, DC na rysunku 2. 


Jurek był zaskoczony. Wiedział, że 
wynik Janka jest fałszywy, ale prze- 
cież on mu to udowodnili „Istnieją 
przecież trójkąty o różnych bokach — 
myślał — wobec tego Janek musiał - coś 
sfałszować w dowodzie. Ale co?” 

No, właśnie! Jurek w końcu małoż i ten 
błąd w dowodzie. Spróbuj >i Ty go zna- 
leźć. A poprawną anałizę dowodu Jbnika 
przeczytasz niżej. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 


— odpowiedź 

Al (»B) 



Nagrody — lutownice — za poprawne rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nrze 11/79 otrzymują: Grze- 
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POJEMNIKI NA KASETY 
MAGNETOFONOWE 

Wielu z Was korzysta z magnetofonów 
kasetowych. Z pewnością więc przekona- 
liście się, że przechowywanie większej 
liczby kaset ż taśmami tak, by można było 
utrzymać je w porządku, jest trudne. Pomo- 
że Wam w tym specjalny pojemnik, które- 
go wykonanie proponujemy tym razem w 
„Kąciku konstruktora". Jest to prostopa- 
dłościenne pudełko, z jednej strony ot- 


warte. Wewnątrz są umocowane pro- 
wadniczki kaset, a dokładniej — typo- 
wych pudełeczek z przezroczystego two- 
rzywa, w jakich kasety są sprzedawane. 
Głębokość pojemnika musi być taka, by 
wsunięte kasety wystawały na centymetr. 
Ułatwia to ich wyjmowanie. 

Na rysunku A pokazano pojemnik ma 
sześć kaset. Można go traktować jako 
element powtarzalny, .swego rodzaju mo- 
duł. Takich pojemników można wykonać 
więcej, odpowiednio do liczby kaset, ja- 
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kie mamy. Pojemniki możemy schować 
do szuflady, ustawić na półce lub skleić 
ze sobq tak, by tworzyły magazyn rozbu- 
dowany w kierunku poziomym i piono- 
wym. Sklejane z kilku modułów magazy- 
ny można ustawić no półce czy na stole 
ałbo zawiesić no ścianie. Na rysunką B 
możecie zobaczyć, że rozmieszczenie kil- 
ku pojemników na kasety, sklejonych w 
większy magazyn, może być bardzo uro- 
zmaicone i dawać ciekawe efekty. Propo- 
nujemy Wam również do wyboru ładny 
i wygodny w użyciu magazyn obrotowy 
(widoczny na rys. C) zestawiony z czte- 
rech pojemników — modułów. mogqcy 
pomieścić 24 kasety. Sposób wykonanio 
takiego magazynu podajemy w dalszej 
części tekstu. 

Do wykonania pojedynczego pojemni- 
ka (rys. A) będq nam potrzebne następu- 
jące materiały: 

— arkusz sklejki grubości 2 mm o wy- 
miarach 261X122 mm i 143/112 mm, 

— i listewki o przekroju 5 X 5 mm o łącznej 
długości około 820 mm, 

— klej do drewna, najlepiej „Wikol", 

— 'lakier bezbarwny, farby do drewna, 
kawałki tapet lub zadrukowanych barw- 
nie arkuszy papieru (do wyboru). 

Ilość materiałów zgromadzonych przed 
przystąpieniem do pracy należy zwiększyć 
proporcjonalnie do liczby planowanych 
pojemników. Do wykonania zawieszanych 
magazynów, złożonych i z kilku pojemni- 
ków, będą nam jeszcze potrzebne: 

— blaszane uchwyty — uszka, 

— drobne gwoździki,. 

— wkręty, 

— kołeczki do osadzania wkrętów w 
ścianie. 

Do wykonania magazynu óbrotowego, 
prócz materiałów na cztery pojemniki; 
musimy przygotować: 

— 'klocek drewniany 80* 56X 56 mm, 

— klocOk drewniany 0 30 mm x 80 mm. 

— krążek sklejki 0 120 mm x 20 mm 

— dwa odcinki drutu stołowego 0 2-4-2, 5 
mm X 220 mm (może być szprycha rowe- 
rowa), 

— podkładki lub ścinki blachy. 

Potrzebne narzędzia to: piła włośnica, 

pilniki do drewna — gładziki, drobno- 
ziarnisty papier ścierny, nożyczki, kombi- 
nerki, dłutko, młotek, świderki lub wier- 


tarka, pędzelki do kleju i farb. Jeśli macie 
zamiar zrobić kilka pojemników, ułatwią 
Wam to przyrzqdy montażowe — szablo- 
ny, które opisujemy w „Warsztacie 
majsterklepki". 

Pracę rozpoczynamy od wycięcia ze 
sklejki dwóch ścianek 1 o 'wymiarach 
112X60 mm, dwóch ścianek 2 o wymia- 
rach 147 X 60 mm, ścianki 3 o wymiarach 
143X112 mm oraz 14 -listewek — prowa- 
dniczek 4 o wymiarach 58X5X5 mm. 
Następnie wyrównujemy pilnikiem krawę- 
dzie 1 czyścimy elementy papierem ścier- 
nym. 

Po starannym zmierzeniu i zaznaczeniu 
połączeń prowadniczek 4 na ściankach 2 
łączymy te elementy klejem. Po wyschnię- 
ciu połączeń montujemy ścianki 1 i 2, na 
końcu zaś ściankę tylną 3. Jeżeli zamie- 
rzacie wykorzystać -luzem pojedyncze po- 
jemniki, można przystąpić do prac wy- 
kończeniowych: oczyszczenia pojemnika 
z nadmiaru kleju i pomalowania lub okle- 
jenia. Ciekawy efekt daje pomalowanie 
wnętrza pojemnika lakierem ciemnym 
(czarny, ciemny brąz, granat), a zewnętrz- 
nych powierzchni lakierem w jasnym, ży- 
wym odcieniu. Jeżeli ma powstać większy 
magazyn, wymienione czynności wykonu- 
jemy oczywiście po jego zmontowaniu. 

Magazyn obrotowy wykonuje się (rys. 
C), sklejając tylnymi i bacznymi ścianka- 
mi cztery pojedyncze pojemniki, tak by 
w utworzony przez nie otwór można było 
wsunąć i wkleić klocek 5. Jego górna po- 
wierzchnia powinna znaleźć się na jed- 
nym -poziom-ie z górną powierzchnią po- 
jemników. Przed wklejeniem klocka wypa- 
lamy w -nim otwór 0 2,5 mm drutem sta- 
lowym, który trzymamy kombinerkami 
i rozgrzewamy w .płomieniu kuchenki ga- 
zowej. Oczywiście musimy przy tym za- 
chować dużą ostrożność! Podstawkę ro- 
bimy ze 'sklejonego krążka 6 iz klockiem 7, 
Po wykończeniu powierzchni tak otrzy- 
manych podzespołów 'i wygięciu uszka 
ośki 8 montujemy całość. Ośkę 8 wsuwa- 
my w otwory w kłódkach 5 i 7 oraz pod- 
kładkach blaszanych 9 i zaginamy jej 
koniec tak, by można było swobodnie 
obracać magazyn, o jednoeżeśnie, po 
uchwyceniu uszka, unieść całość i prze- 
stawić z miejsca na miejsce. 


JERZY WIERZBOWSKI 
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W seryjnej produkcji wielu wyrobów 
stosuje się pomocnioze urządzenia, które 
ułatwiają pracę. Tego typu urządzeniami 


są między innymi uchwyty i szablony, któ- 
re pozwalają na dokładne montowanie 
części. 

Opisane tu szablony mogą znacznie u- 
prościć i ułatwić staranne wykonanie po- 
jemników 'na kasety magnetofonowe, o- 
mówronych w „Kąciku konstruktora”. Sza- 
blon pierwszy (rys. A) służy do montażu 
ścian bacznych i prowadniczek pojemni- 
ka. Prowadniczki, wycięte z listewek, umie- 
szcza się w siedmiu gniazdach, z których 
każde jest utworzone z sześciu gwoździ- 
ków, Potem smaruje się klejem, przykry- 
wa arkusikiem sklejki stanowiącej ścian- 




kę, którą na obrzeżu rów- 
nież przytrzymują gwoździki, 
doCiska i pozostawia do 
wyschnięcia. Gwoździki po- 
winny być rozmieszczone na 
podstawie tak, by w rzucie 
na tę podstawę były styczne 
do linii zarysu montowanych 
elementów. Linie te oraz 



podstawę szablonu zwymiarowano na rys. 
B. Otwory pod gwoździki najlepiej byłoby 
zrobić wiertłem o średnicy nieco mniej- 
szej niż średnica gwoździków (wiertarka 
powinna być zamocowana pionowo w 
statywie). Można też zaznaczyć ostrzem 
gwoździka, napunktować położenia wszy- 
stkich otworów na górnej powierzchni 
podstawy, wypalić otwory gwoździkiem 
trzymanym kombinerkami i rozgrzanym w 
płomieniu kuchenki, a następnie od spo- 
du podstawy wcisnąć gwoździki tak, by 
nieco wystawały (pokazują to rysunki), 



PROSTY INSTRUMENT MUZYCZNY 


Nowoczesne, elektroniczne instrumenty 
muzyczne zawsze interesowały naszych 
czytelników. Jednak zbudowanie takiego 
instrumentu nie jest łatwe, a 'i koszt po- 
trzebnych do tego części jest znaczny. 
Dlatego specjalnie dla młodych konstruk- 
torów przygotowaliśmy model bardzo 
prostego , instrumentu elektronowego, 
którego odwzorowanie nie sprawi kłopo- 
tu nawet mało zaawansowanym majster- 
kowiczom. Instrument jest zestawiony z 
minimalnej liczby elementów, a więc tak- 
że jego koszt jest niewielki, zwłaszcza je- 
śli możemy zastosować części, jakie ma- 
my w domowych zapasach. 

Schemat ideowy instrumentu jest po- 
kazany na rys. 1. Jest to zestawiony z 
dwóch tranzystorów generator, który 
wprost do głośnika dostarcza drgania o 
częstotliwościach akustycznych (słyszal- 
nych). Wysokość poszczególnych tonów 
jest wstępnie wyregulowana potencjome- 
trami oznaczonymi ma schemacie R(, R 2 ... 
R 13 . Są one włączane do układu genera- 
tora przez styki mechaniczne, które uru- 
chamia grający. W tym miejscu trzeba 
wyjaśnić, że jest to typowy instrument 


Na rysunku C przedstawiono podobny • 
szablon do montażu ściany górnej, dol- 
nej i ścian bocznych oraz ściany tylnej 
pojemnika. Cztefy pierwsze ściany smaru- 
jemy w miejscach styku klejem, wsuwamy 
między gwoździki tak, by stykały się z 
podstawą swymi przednimi krawędziami, 
dociskamy je do siebie, zakładamy opas- 
kę z gumy, wklejamy ścianę tylną i pozo- 
stawiamy do wyschnięcia. 


j. w 


tzw. jednogłosowy. Znaczy to, że może on 
wytwarzać w danym momencie tylko je- 
den ton, uruchamiany przez zwarcie te- 
go czy innego styku. Nie jest natomiast 
możliwe jednoczesne uruchomienie 

dwóch styków, czyli tak zwana gra akor- 
dami. Ale nawet tak prosty ‘instrument 
daje muzykowi wiele satysfakcji. 

Do budowy instrumentu są potrzebne 
następujące elementy: 

dwa tranzystory krzemowe dowolnego 

typu (wskazane jest, aby jeden z nich 
miał nieco większą moc), 

— dwa kondensatory elektrolityczne 

IpF 6V. 

— dwo oporniki 1 kQ (dowolnej mocy), 

— opornik 2,2 kfi (dowolna moc), 

trzynaście potencjometrów 4,7 kŁJ 

(tzw. montażowe), 

— głośnik o oporności (rezystancji) 25 Q. 
Samodzielnie wykonamy styki, klawia- 
turę i obudowę instrumentu. 

Po skompletowaniu elementów musimy 
przede wszystkim wykonać 1 tzw. próbny 
montaż układu, pokazany na rys. 2. W 
ten sposób sprawdzimy jakość elemen- 
tów. Prawidłowo zestawiony układ działa 
właściwie natychmiast po włączeniu za- 
silania. Najwygodniej jest w tym wypad- 
ku korzystać z napięcia popularnej bate- 
rii ipłoskiej. Przypominamy, że dłuższa 
blaszka takiej baterii to minus, zaś krót- 
sza — plus napięcia o wartości 4,5 V. 
Odpowiednie oznaczenia „ + " li i, — ” są 
także uwidocznione na rys. 2. 

Jak widać, -w układzie pokazanym -na 
rys. 2 jest zastosowany tylko jeden z trzy 
nastu potencjometrów 4,7 Q, Wystarcza 
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to w zupełności do zbadania jakości 
działania instrumentu. Pokręcając śrubo-' 
krętem ruchomy styk tego potencjometru 
od jednego skrajnego położenia do dru- 
giego możemy zaobserwować, jaikq (mak- 
symalnie) skalę muzyczną będzie mógł 
mieć nasz instrument. Ton, wytwarzany 
przez generator, jest 'najniższy wówczas, 
gdy do jego układu jest włączany peł- 
ny opór (pełna 'rezystancja) potencjome- 
tru. Jeśli przekręcimy ruchomy styk w 
drugie skrajne położenie, uzyskamy naj- 
wyższy ton, przechodząc „po drodze" 
przez wszystkie tony pośrednie. Teraz jest 
oczywiste, że jeśli w takim instrumencie 
zastosujemy większą liczbę potencjome- 
trów, włączanych stykami, możemy przez 
operowanie nimi uzyskiwać dowolne, od- 
powiednio wstępnie „zaprogramowane” 
tony (oczywiście w granicach ustalonych 
podczas prób). 

Jeśli układ próbny działa właściwie, 
możemy przystąpić do dalszego etapu 
pracy, tj. do solidnego zmontowania ca- 
łej elektronicznej części '.instrumentu. W 
modelu linstrumentu oddzielnie zesta- 
wiono (na niewielkiej płytce) układ tran- 
zystorowy, i a oddzielnie przygotowano 
komplet trzynastu potencjometrów na 
metalowej szynie. Podzespoły te zmon- 
towano w jedną całość elektryczną wraz 
z głośnikiem 'i stykami dopiero we wnę- 
trzu obudowy instrumentu. 

Na rys. 3 jest pokazany układ tranzy- 
storowy, zmontowany w sposób solidny i 
trwały na niewielkiej płytce izolacyjnej. 
Wszystkie elementy są poukładane po 
jednej stronie płytki (może być nawet 
grubsza tektura), ich końcówki zostały 
przełożone przez otwory na drugą stronę. 
Tam są one płasko 'poukładane i tak 
Skierowane, że łączą się ze sobą zgodnie 
ze schematem ideowym; jedynie w razie 
potrzeby można je 'nieco skrócić. Miejsca 
styku 'poszczególnych przewodów trzeba 
starannie pokryć cyną za pomocą kolby 
lutowniczej. Ten prosty i łatwy sposób 
można z powodzeniem zastosować do 
montowania 'niewielkich urządzeń robio- 
nych w amatorskich warunkach. Wykony- 
wanie popularnych ostatnio „schematów 
drukowanych" jest zbył pracochłonne i w 
naszej sytuacji całkowicie zbędne. Opi- 
sany układ jest ina rys. 3. pokazany z obu 


stron płytki, co ułatwi montowanie mniej 
z a a wan s o wa n y m m a jste rko wi czom . 

Na rys. 4 jest pokazana „szyna zbiór 
cza" zespołu potencjometrów, zrobiona z 
przewodu bez izolacji o średnicy około 
2 mm. Są do niej przyłutowane po dwie 
końcówki każdego potencjometru (i w 
ten sposób zwarte ze sobą jak na sche- 
macie ideowym). Od drugiego skrajnego 
punktu lutowniczego potencjometru bie- 
gnie przewód do styku, którym dany po- 
tencjometr jest włączany do układu. W 
typowych 'instrumentach styki są urucha- 
miane przez klawiaturę, podobną do kla- 
wiatury popularnych instrumentów klawi- 
szowych (fortepian, akordeon itp.). Wy 
konanie takiej klawiatury w warunkach 
amatorskich jest jednak bardzo trudne i 
pracochłonne, toteż mogą się o to poku- 
sić jedynie zaawansowani konstruktorzy. 
Wszystkim Innym natomiast proponujemy 
zrobienie styków działających w nieco od- 
miennym systemie, znacznie łatwiejszym 
do samodzielnego wykonanió. Jest to jed- 
nocześnie jak najbardziej logiczne upro- 
szczenie. ponieważ w naszym instrumen- 
cie powinien być czynny w każdym mo- 
mencie tylko jeden styk. Zamiast wielu 
niezależnych styków, uruchamianych od- 
dzielnymi klawiszami, wystarczy więc za- 
stosować tylko jeden ruchomy element, 
którym, kolejno dotykamy końcówek wy- 
branych potencjometrów. Ten system jest 
pokazany na rys. 5, przy czym jest on tak 
prosty, że nie są potrzebne żadne dalsze 
wyjaśnienia. 

Ostatnią czynnością jest zestrojenie 
instrumentu. Dla wszystkich obdarzonych 
nawet nie najlepszym słuchem nie jest to 
trudne. W każdym jednak razie warto jest 
zastosować następującą prostą metodę 
zapewniającą najlepsze wyniki: 

— ustalić najniższy ton instrumentu za 
pomocą potencjometru pierwszego z 
lewej, którego styk jest oznaczony na 
r/s. 5 numerem 1, 

— wyregulować wysokość tonu, wytwa- 
rzanego przez trzynasty potencjometr 
(i styk) tak, aby stanowił on łzw. okta- 
wę (dwa razy większą częstotliwość 
drgań) w stosunku do tonu najniższe- 
go, zgodność zestrojenia sprawdzić 
przez kilkakrotne przełączanie, 




Rys. 1. Schemat ideowy instrumentu 

Rys. 2. Schemat montażowy układu próbnego 


— wyregulować potencjo- 
metry (i styki) oznaczo- 
ne numerami 5 i 8 tak 
aby wytwarzały one zna 
ne wszystkim tony pod- 
stawowego trójdżwięku 
gamy w tonacji durowej, 
i sprawdzić je kilkakrot- 
nie, 

— wyregulować pozostałe 
potencjometry. zwiqza- 
ne ze stykami dolnego 
szeregu (na rys. 5), zba- 
dać brzmienie całej ga- 
my, operujgc kolejno 
stykami dolnego szere- 
gu (numery: 1 — 3 — 5 — 
— 6 — 8 — 10 — 12 — 13 o- 
raz z pcwrctem), 

— wyregulować potencjo- 
metry. zwiqzane ze sty- 
kami półtonów (numery: 
2—4—7—9—11). 

Pobór prqdu przez instru- 
ment z baterii nie jest zna- 
czny (około 50 — 100 mA), 
ale można zastosować jaki- 
kolwiek wyła.cznik baterii 
lul? wyjmować jq z instru- 
mentu na czas jego nie- 
użytkowa nia. 

K.W. 



Rys. 3. Schemat montażowy układu tranzystoro- 
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Rys. 4. Szyna zbiorcza zespołu potencjometrów 
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Rys. 5. Sterowany rękę styk metalowy na gięt- 
kim przewodzie i zespół pinezek z powo- 
dzeniem zastępuję klawiaturę instrumentu. 
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1. Wieżowce Warszawy. 2. To i owo o soli. 3. Skrzynka pocztowa. 4. Ze świata. 5. Pierwszy zaszyfrowany 
list świata. 6. Wesoła matma: Fałszywy dowód. 7. Kącik konstruktora: Pojemnik na kasety magnetofo- 
nowe. 8. Warsztat majsterklepki. 9. ABC elektroniki. 10. Konkurs. 










W skład wielu maszyn, urządzeń i instalacji technicznych wchodzą 
wirniki, czyli części iub podzespoły wykonujące szybki ruch obrotowy. 
Na ilustracjach oznaczonych cytrami są przedstawione różne urządze- 
nia, a na rysunkach oznoczonych literami — ich wirniki. Zestawcie cytry 
z odpowiednimi literami. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą 
udział w losowaniu nagród. Termin nodsyłanio odpowiedzi upływa 
w dniu ukazania się nostępnego (marcowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu".' Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć 
i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu j 
nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kolejdo- i 
skopu Techniki", skrytko pocztowa 1004, 00-950 Worszowo, koniecznie 
z dopiskiem „Konkurs". 
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(Opowieść z XIV wieku p.n.e.) 

Obciążony towarami statek kupca tenickiego 
zbliżał się do brzegów Krety. Sam kupiec, bogaty 
i roztropny Gondasz, stał na dziobie statku i mó- 
wił do syna: 

— Eridu, synu mój, skończyłeś już piętnaście 
lat, więc .wziąłem cię w tę podróż, bo kiedy już 
będę stary, ty poprowadzisz nasze handlowe in- 
teresy. Dlatego przyglądaj się uważnie wszyst- 
kiemu, co zobaczysz, abyś nabierał doświadcze- 
nia. Oto wpływamy do głównego portu na Kre- 
cie, gdzie panuje potężny król Minos. 

— Jak się nazywa ten port, ojcze? 

— Jest to port w Knossos, choć do samego 
Knossos, które jest stolicą całej wyspy, czeka nos 
jeszcze krótka podróż na osłach. 

Eridu, roztropny jak ojciec, przyglądał 6ię stat- 
kom, między które wpływali. Rozpoznał okręty 
egipskie, syryjskie, z Wysp Cyktadzkich, ale były 
jeszcze między nimi inne, jemu nie znane. 

— Co to za statki, ojcze, te na lewo? 

— To są właśnie statki kreteńskie, czyli, jak 
onj mówią, minojskie. Osobliwe, prawda? takie 
niesymetryczne. Dziób mają wzniesiony wysoko, 
a rufę niską. Minojczycy twierdzą, że takiej ło- 
dzi łatwiej stawić opór talom morza. Być może. 


Są mistrzami w budowie okrętów, daleko nam 
do ich doskonałości. To oni panują na morzu od 
Grecji do Egiptu, od Syrii do brzegów Sycylii. Po- 
skromili piratów, dzięki nim pływamy bezpiecz- 
nie. 

— Ale te statki mają jeszcze coś szczególnego. 
Na przedłużeniu stępki widzę jakąś belkę o ostrej 
głowicy z brązu. 

— Bo to statek wojenny. Takie uzbrojenie słu- 
ży do przebicia i zatopienia okrętu wroga. 

Rozejrzał się jeszcze raz po porcie i mruknął: 

— Dziwna rzecz, nie widzę ani jednego statku 
achajskiego. 

— Achajskiego, to znaczy greckiego, ojcze, 
prawda? 

— Tak. Achajowie to barbarzyńcy. Daleko im 
do naszej kultury, a cóż dopiero do kultury kre- 
teńskiej. W Egipcie mówią, że Achajczycy chodzą 
jeszcze w domu na czworakach jak małpy. Ale to 
nieprawda. Achajowie to dzielny naród, są śmiali 
i ambitni. 

Przybili do przystani, wysiedli na ląd. Zaufany 
sługa Gondasza, Babur, nakazał niewolnikom wy- 
noszenie pak z towarami na brzeg. 

Ruch w porcie panował ogromny: Ze statków 
cypryjskich wynoszono na ląd foremne bryły czy- 
stej miedzi. Statki cykladzkie wydobywały obsy- 
dian — twarde szkliwo wulkaniczne do wyrobu 
ostrzy. Statki libijskie przywiozły wielkie zasoby 
kości słoniowej. Gdzieniegdzie załadowywano już 
towary nabyte na Krecie: drewno cyprysowe, 
skóry dobrze wyprawione, beczki z wypalonej 
gliny napełnione winem i oliwą. 

— A my przywieźliśmy cynę z Iberii i złoto 
z Egiptu — mruknął Gondasz. — Bez cyny nie 
mieliby brązu i nie mogliby wyrabiać broni, zna- 
nej i pożądanej we wszystkich krajach. No chodź, 
synu. 

Gondasz musiał pociągnąć Eridu za rękę, bo 
uwagę młodego Fenicjanina przyciągnęły boga- 
te kramy wzdłuż przystani. Był tu wystawiony 
cenny towar: wazy, kubki, misy z wypalonej 
i ozdobionej malowidłami gliny, 
figurki ludzkie i zwierzęce z brą- 
zu, srebra, kości słoniowej i ala- 
bastru, a nawet złote bransolety 
i naszyjniki. Niektóre z nich zdo- 
biono znakiem siekiery o dwóch 
ostrzach. 

— W tych wyrobach nikt Mi- 
nojczykom nie dorówna — ob- 
jaśnił ojciec. — To naród orty- 
stów. I my też zakupimy tu pew- 
ną ilość tych drobnych dzieł sztu- 
ki. W Egipcie chętnie je kupią. 
Ale chodź, widzę tam człowieka, 
który trzyma osły do wynajęcia. 

Właściciel osłów, pierwszy Mi- 
nojczyk, którego Eridu oglądał z 
bliska, miał na sobie tylko wzo- 
rzystą spódniczkę do kolan i skó- 
rzane sandały. 

Droga między portem o stolicą 
wznosiła się skalistym, wapien- 
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nym płaskowzgórzem. Dzieliła się 
na trzy pasma: środkowe, wyło- 
żone kamiennymi płytami, słu- 
żyło pieszym, dwa boczne miały 
jezdnie wyłożone odłamkami ce- 
ramicznymi. Eridu po raz pierw- 
szy zobaczył wybrukowaną dro- 

9 * . - 

— Nie ma tego nigdzie no 
świecie — zapewnił go ojciec. 

— Ale to wygodne. 

Ruch na drodze był bardzo 

ożywiony. Młody Fenicjanin wy- 
trzeszczał oczy, nie chcąc nicze- 
go pominąć. Oto niosą w lektyce 
jakiegoś dostojnika. Ma on na 
sobie tylko kolorową spódnicz- 
kę, tak jak poganiacz osłów, 
różni się od niego tylko złotym 
naszyjnikiem i bransoletkami Da- 
lej jadą do portu lub z portu 
wozy czterokołowe z towarami, to znów pasterz 
pędzi stado kóz i owiec. Z przeciwnej strony kro- 
czy oddział żołnierzy w brązowych hełmach z pió- 
ropuszami. Jedni są uzbrojeni we włócznie, inni 
w łuki i kołczany, jeszcze inni w proce, -a wszyscy 
mają krótkie miecze przy boku. 

Ale uwaga! nadjeżdża dwukołowy rydwan za- 
przężony w dwa konie. Rydwan jest malowany na 
czerwono i wykładany kością słoniową, a siedzą 
w nim — rzecz nie do wiary! dwie kobiety. Bez 
męskiej opieki, bez służby, czują się zupełnie 
pewnie i swobodnie, gawędzą i śmieją się. Wi- 
docznie kobiety mają tu dużo samodzielności. Są 
to zapewne wielkie damy. Ta z lejcami w dło- 
niach ma na ufryzowanych włosach kapelusz z 
dużym rondem, który chroni jej wypielęgnowaną 
twarz przed słońcem. Druga trzyma wysoko nad 
głową coś w rodzaju dużego płaskiego kapelu- 
sza na długim patyku. Eridu nigdy jeszcze nie 
widział tak ubranych kobiet. Przyzwyczajony do 
długich, luźnych szat niewiast Fenicji ogląda ze 
zdumieniem obcisłe, mocno wydekoltowane bluz- 
ki z rękawami i długie, kloszowe spódnice. 

„One wszystkie się tak dziwacznie ubierają" 

— stwierdza, widząc nadchodzące drogą inne pa- 
nie. Te też mają podobne różnokolorowe bluzki 
i długie, obcisłe na biodrach, a dalej rozszerza- 
jące się spódnice, naszywane kilkoma pasmami 
naftowanych falbanek. I wszystkie są tak bardzo 
cienkie w pasie. 

Zaczynają się pierwsze domy miasta i od ra- 
razu uderza młodego Fenicjanina ich inność. Bu- 
dynki mają po dwie kondygnacje: dolna jest z 
kamienia, górna z cegieł. Ściany są przeważnie 
otynkowane czerwoną zaprawą. 

— Ileż otworów w tych ścianach, ojcze! 

— Tc prostokąty to są okna, synu. Minojczy- 
cy chcą mieć w swoich domach wiele światła i 
powietrza. 

— Czyż to się nie rozsypie, takie wysokie gli- 
niane budynki? Przecież tu na pewno padają 
deszcze. 

— Widzisz, synu, oni budują tak: gdy już po- 
stawią dolną, kamienną część, wznoszą szkielet 


z belek drewnianych i dopiero ten szkielet wy 
pełniają cegłami. Potem tynkują. 

Ulica, którą jadą, wije się kapryśnie. Wreszcie 
dojeżdżają do wolnej przestrzeni. Jest to płytki, 
rozległy wąwóz, przez który przerzucono szeroki 
wiadukt, poprzecinany u dołu rowami odpływo- 
wymi. Tuż za wiaduktem po wznoszącym się 
wzgórzu biegnie wspaniały portyk. Krępe kolum- 
ny poszerzające się ku górze towarzyszą szero- 
kim schodom. Na płasko ściętym wzgórzu roz- 
kłada się wspaniały budynek: pałac króla Mino- 
sa. Jego długa dolna kondygnacja ma piętnaście 
otworów drzwiowych, wychodzących rzędem no 
taras biegnący wzdłuż ściany. Nad nim w górnej 
kondygnacji czerni się tyleż samo prostokątnych 
okien. Na płaskim dachu wznoszą się jakby osob- 
ne sześcienne budowle o dwóch kondygnacjach. 

— Ależ on jest olbrzymi, ojcze! 

— Widzisz tu tylko północną ścianę pałacu 
Rozciąga się on daleko w głąb. Minojczycy mó- 
wili mi, że zawiera on tysiąc trzysta różnych po- 
mieszczeń. 

— Tyle drzwi, tyle okien, tak szeroko rozłożo- 
ny! On wcale nie jest obronny. Nieprzyjaciel zdo- 
byłby go bez trudu. 

Gondasz pokiwał posępnie głową. 

— Kreteńczycy nie mają żadnych obronnych 
budynków. Mówią, że morze ich broni, nie spo- 
dziewają się wrogów na lądzie. Ano, zobaczy- 
my. 

Odprawili człowieka z osłami i wstępowali po 
kamiennych schodach, z których weszli bezpo- 
średnio do obszernej sali wspartej na kolumnach. 
Tu wyszedł im naprzeciw główny zarządca kró- 
lewski, dostojny Nausi, w otoczeniu sług. 

— Witaj, Gondaszu, w naszym kraju. Już mi 
doniesiono z portu o twoim przybyciu. 

— Przywiozłem cynę i srebro, złoto i papirus. 
Towary czekają w porcie na odbiór. 

— Doskonale — rzekł pobłażliwie Nausi. — 
Cieszę się, że przywieźliście papirus, bo choć 
wszelkie dokumenty piszemy na glinianych 
tabliczkach, które po wypaleniu są doprawdy 
wiecznotrwałe, to jednakże do prywatnej kore- 
spondencji wolimy używać wygodniejszego papi- 
rusu. 
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— * Poza tym chciałem się widzieć z królem — 
oświadczył Gondasz. 

— Z królem? O, to będzie trudno. Król jest 
teraz razem z dworem w apartamentach królo- 
wej, właśnie słuchają muzyki. Ale spróbuję. Pójdź 
za mnę, fenicki mężu. A ten chłopiec? 

— To mój syn, Eridu. 

— Niech pozostanie tutaj. Orti, mój syn, do- 
trzyma mu towarzystwa. 

Z grupki otaczajęcej królewskiego zarządcę 
wysunę! się czarnooki chłopiec w haftowanej 
spódniczce i złotym naszyjniku. Gondasz odszedł 
w gromadce Minojczyków. Orti uśmiechnął się 
uprzejmie do Eridu i wziął go za rękę. 

— Chodź, pokażę ci pałac. 

I tak zaczęła się wędrówka Eridu z sali do sali, 
po alabastrowej posadzce, schodami w "górę, 
schodami w dół, wśród przepychu kolumn, wśród 
otwierających się przed nimi kwadratowych dzie- 
dzińców. Początkowy podziw zmieniał się u chłop- 
ca w oszołomienie. Osłupiałym wzrokiem wodził 
po ścianach, nie wierząc własnym oczom. Bo te 
wszystkie ściany ozdobiono malowidłami na tyn- 
ku, a malowidła były tak urocze! Tu piękny mło- 
dzieniec w spiczastej czapce kroczył z wysoką 
laską w ręce. Owdzie tańczyły dziewczęta w po- 
wiewnych sukniach. To znów przez błękitną toń 
morza przepływały ryby. Tam poselstwo jakiegoś 
obcego ludu składało dary królowi. Kolory były 
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żywe, obrazy łudząco rzeczywiste, tyle tylko, że 
wszystkie postacie, kobiece i męskie, były tak 
szczupłe w pasie, że można by je objąć dwiema 
dłońmi. Górą i dołem biegły szerokie fryzy, wśród 
których powtarzał się rysunek podwójnej siekiery. 

Orti zdawał się nie dostrzegać podziwu Fe- 
nicjanina. Raptem trafili na schody prowadzące 
w podziemia. Tu niewolnice zanurzały swoje ma- 
teriały w basenach wykutych w podłodze. Zo- 
baczywszy kolor tkanin Eridu nagle oprzytomniał. 

— Purpura! To tu farbujecie te purpurowe tka- 
niny, o które ubiegają się wszystkie kraje! 

— Istotnie — przyznał niedbale Orti. — Tę far- 
bę wyrabiamy z pewnych ślimaczków morskich. 

Eridu schylił się i podniósł garść skorupek, 
które leżały w kącie. Rzekł przymilnie: 

— Czy pozwolisz mi je wziąć na pamiątkę? 

— Weź je sobie — rzekł lekceważąco Minoj- 
czyk. — Chodź teraz do archiwum mojego ojca. 

Archiwum był to szereg pomieszczeń, w któ- 
rych stały skrzynie zamknięte krążkami z gliny. 
Na krążkach były odciśnięte drobniutkie znaki. 
Ale jedna ze skrzyń była jeszcze nie zapieczę- 
towana. Eridu wyjął z niej wypaloną tabliczkę po- 
krytą szeregiem znaków, składających się z kom- 
binacji kresek, wśród których zdarzały się ry- 
sunki jakichś prostych przedmiotów. 

— To wasze pismo, prawda? — domyślił się 
Eridu. — Może jest trochę podobne do egipskiego, 
które widziałem, ale wydaje mi się prostsze. Po- 
dziwiam te pieczęcie. Noszą ńa sobie znaki tak 
drobniutkie! Ileż czasu trzeba było, aby je wy- 
rzeźbić! 

— Bardzo mało — roześmiał się Minojczyk. — 
Każdy z tych znaków to jedna sylaba. Ojciec mo 
takie słupki z brązu. Na wąskim końcu słupka 
jest wyrzeźbiony jeden znak. Ojciec po prostu 
wyciska je w miękkiej glinie przed wypaleniem. 

— Jakie to proste! — zdumiał się Eridu *). 

Z archiwum weszli na przyległy dziedziniec, 
który prawie w całości był zajęty przez rozległy, 
ale płytki baseń, napełniony wodą. 

— Wodę w innych basenach mamy przeważ- 
nie z pobliskich źródeł, ale w niektórych, jak ,ten, 
znajduje się woda deszczowa. Tu się ona oczysz- 
cza dzięki warstwie piasku na dnie i potem czy- 
sta płynie rurami do kuchni czy do wanien. 

— Do czego? zdumiał się Eridu. 

— Do wanien, nie widziałeś czegoś takiego? 
Chodź, pokażę ci łazienkę mojej matki. 

W małym pokoiku stało owalne, głębokie na- 
czynie z gliny. Woda dochodziła do niego i od- 
pływała rurami wbudowanymi w ściany. 

— Tam w pomieszczeniu obok nas jest pale- 
nisko. Gdy matka rozkaże, wodę w rurach się 
podgrzewa. 

Fenicki chłopiec długo patrzył na wannę, na 
malowane ściany, gdzie znów rozpoznał znak po- 
dwójnej siekiery. Wreszcie szepnął: 

— Już nigdy w życiu nie będę się niczemu 
dziwił. 


•) Na ten prosty sposób odbijania znaków pisma czekała 
ludzkość jeszcze przez dwadzieścia dziewięć wieków, do 
czasów Gutenberga. 


Wyszli z pałacu i stanęli w cieniu portyku u 
wyjścia. 

— Wyjaśnij mi tylko jedno, Orti — rzekł Eridu. 
— Co oznaczają te siekiery o podwójnych 
ostrzach, które wszędzie widzę? 

Otwarta, wesoła twarz Orti stała się nagle pu- 
sta i bez wyrazu. 

— Mogę ci tylko powiedzieć — rzekł po chwi- 
li — że to znak naszego bóstwa. O więcej nie 
pytaj. 

W tej chwili Eridu zobaczył ojca wychodzące- 
go z pałacu. Poważny Fenicjanin szedł szybko 
przez kolumnową salę, towarzyszący mu Minoj- 
czycy zaledwie mogli dotrzymać mu kroku. Do- 
szedłszy do syna Gondasz jednakże jakby się 
zrełlektował, oddał kilka pożegnalnych ukłonów, 
jak tego wymagała etykieta. 

— Nasi słudzy są już w porcie i odbiorą od 
was towar, a zarazem odliczą za niego umówioną 
cenę — rzekł uprzejmie zarządca. 

Gondasz oddał pospieszny ukłon jeszcze raz 
i pociągnął syna za sobą. Schodzili szybko ze 
schodów. Twarz łenickiego kupca wydawała się 
spokojna, ale syn dostrzegł na niej tajone wzbu- 
rzenie. 

— Chodź, Eridu, chodź szybko do portu — 
rzekł Gondasz, a usta mu drżały. — To są sza- 
leńcy! Przywiozłem im coś cenniejszego niż cy- 
nę, przywiozłem im wiadomości, za które można 
zapłacić życiem, ale oni nie wierzą. Wolą urzą- 
dzać uczty i słuchać muzyki. 

Szybko podążali ulicą ku portowi. Lecz nie do- 
biegli jeszcze do przystani, gdy nagle rozdarł po- 
wietrze ogromny wrzask z portu. 

— AchajeJ Achajel 

Gondasz zatrzymał się, nagle skamieniały. 

— Za późno — rzekł. 

Ze wzniesienia, na którym się znajdowali, wi- 
dzieli jak na dłoni port, nieliczne statki minojskie, 
w pośpiechu wypływające na morze. Ale cała ta 



olbrzymia błękitna przestrzeń była zapełniono 
niezliczonymi statkami greckimi. Na pokładach 
czarno było od uzbrojonych Greków, którzy po- 
trząsali orężem. Wrzask ludzi w porcie łączył się 
z ich krzykami. 

— Byli zbyt pewni siebie i zbyt bogaci, ci M»- 
nojczycy — rzekł powoli Gondasz. — Zbyt nie- 
dbali. A tamci chcą się pozbyć rywali na morzu. 
To już koniec państwa podwójnej siekiery. 

HANNA KORAB 
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lu materii w 


Najprościej byłoby zrobić tak: wzięć 

kawałek jakiejkolwiek substancji, umieś- 
cić go w odpowiednio potężnym mikro- 
skopie. a następnie nastawiać coraz 
Większe powiększenie obrazu. Jeśli praw- 
dę jest, że wszystkie przedmioty material- 
ne sq zbudowane z atomów, (albo i 
określonych grup, zwanych molekułami 
lób cząsteczkami chemicznymi), to ‘w Jcoń- 
cu mikroskop, przy odpowiednio; dużym 


powiększeniu, powinien nam je ukazać 
Obecnie istnieję już takie mikroskopy 
pozwą łaję one uzyskiwać obrazy powięk 
szone dziesiątki milionów razy. Obraz po 
wierzchni kryształu metalu w takim mi 
kroskopie to regularny układ punkcików 


To więc , Mo możemy obecnie zobaczyć, to 

mistyk < 

czyM bezpośredni, naóczny dowód atomo- 
wej budowy materii. Samych jednak ato- 
mów nikamy^j^szcze obejrzeć się nie 

Jednakże w czasach, kiedy nauka u- 
znała istnienie atomów, takich mikrosko- 
pów jeszcze nie było. Nikt atomów na oczy 
nie widziały a mimo to uznano, że ist- 
nieję. Na jakiej podstawie? 

Odpowiem pytaniem: a czy ktoś widział 
na przykład fale radiowe, promienie rent- 
genowskie. promieniowanie podczerwone 
czy nadfioletowe? A mimo to nie mamy 
wątpliwości, że wszystkie te rodzaje fal 
elektromagnetycznych istnieją. Przekonu- 
ję nas bowiem o tym pomiary różnych 
efektów i skutków istnienia tych fal. Na 
pytanie: co to znaczy zaobserwować? — 
naileży więc odpowiedzieć: zarejestrować 
fakty doświadczalne, z których jedno- 
znacznie wynika istnienie tego, co byśmy 
chcieli ,, zobaczyć". 

I jedyny margines niepewności tkwić 
tu może (choć nie musi) tylko w owym 
..wynikaniu”, ale to inna sprawa; jest ona 
jednakże bardzo istotna, więc zajmiemy 
•Się nię osobno. 


Ilustracja u góry z prawej, to ukfad atomów ostrzo wol- 
framowej szpilki w wielomilionowym powiększeniu. 

Sfotografowane przez elektronowy mikroskop pole ma w 
rzeczywistości powierzchnię 20 tysięcy razy mniejsza od... 
ziarnka maku. 
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Wracając do naszego tytułowego py- 
tania, należy w duchu fizyki odpowie- 
dzieć no nie tak: zarejestrować takie fak- 
ty i tyle, by z nich jednoznaoznie wynika- 
ło, że atomy istnieją. Wiem, że niejeden 
czytelnik będzie taką odpowiedzią roz- 
czarowany. Każdy wszak chciałby zoba- 
czyć to, co w założeniu przyjmuje, że ist- 
nieje. No tak, ale nie wszystko można zo- 
baczyć, gorzej — znacznie więcej zoba- 
czyć nie można. A przecież nikt myślący 
nie zdobędzie się na to, by kwestionować 
istnienie czegoś tylko dlatego, że tego 
nie widzi. 

Zaczynamy więc zbierać i zestawiać ze 
sobą fakty doświadczalne. Wbrew pozo- 
rom jest ich wiele: rozszerzanie się ciał 
podczas ogrzewania, rozchodzenie się 
zapachów, na przykład perfum w pokoju, 
rozpuszczanie Się na przykład cukru w 
wodzie i 'następnie jego rekrystalizacja, 
wzrost temperatury ciał wskutek tarcia, 
zmiany stanu skąpienia i wiele, wiele in- 
nych. Ale samo kolekcjonowanie faktów 
nie wystarcza, niezbędne jest jeszcze za- 
danie sobie pytań: dlaczego ciała się 
rozszerzają, zapach dociera do naszego 
nosa i tak dalej? A i to mało, trzeba 
jeszcze próbować znaleźć odpowiedź. I 
ten ostatni etap jest najtrudniejszym, a 
zarazem najdonioślejszym etapem poszu- 
kiwań. Niejeden z Was zapewne już się 
zetknął z tłumaczeniem tego rodzaju zja- 
wisk na gruncie atomistycznej teorii bu- 
dowy materii {choćby w podręczniku fizy- 
ki). Jednak uczeni, którzy odkrywali atom 
— 'jeśli można się tak wyrazić — byli w 
trudniejszej sytuacji. Oni jeszcze nie 
Wiedzieli, obi tylko przypuszczali i nie by- 
ło nikogo, kto by im 'powiedział, czy mają 
rację, czy ich 'próby mają sens. Mimo 
więc, że czytałeś już o tych sprawach, 
powróć do nich, aJe nie po to, by sobie 
przypomnieć wiadomości z książki, lecz 
po to, by postawić się w sytuacji badacza 
i 'Spróbować dowieść, że Istotnie atomy 
istnieją. 

A dowód wcale nie był łatwy, pochło- 
nął wiele czasu i wysiłków. Spróbuj 
przejść choć kawałek tej drogi. Opiszę tu 
tylko finalny etap zmagań, który zakoń- 
czył się wcale nie tak dawno, bo około 
70 lat temu. Mowa mianowicie o wytłu- 
maczeniu zjawiska, które nosi nazwę ru- 
chów Browna. Odkrył je w ubiegłym wie- 
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ku angielski botanik Robert Brown, a po- 
legało ono na chaotycznych, nieustan- 
nych ruchach maleńkich pyłków roślin- 
nych rozproszonych w wodzie (co widać 
znakomicie, ale pod mikroskopem). Ato- 
mistyczną interpretację zjawiska podali, 
niezależnie od siebie, niemiecki fizyk Al- 
bert Einstein i polski teoretyk Marian 
Smoluchowski. W myśl podanej przez 
nich teorii chaotyczne ruchy pyłków są 
wynikiem nieustannego ich bombardo- 
wania przez ruchliwe molekuły wody 
(karmiłeś kiedyś ryby? pamiętasz, jak 
„tańczył” na wodzie kawałek rzuconego 
im chłeba?). A wobec tego, iż w teorii 
molekuły poruszają się tym intensywniej, 
im wyższa jest temperatura cieczy, więc 
chaotyczne ruchy pyłków także powinny 
być tym intensywniejsze, im gorętsza 
ciecz, w której drobinki pływają. 

Ten i inne wnioski teorii Einsteina — 
Smoluchowskiego sprawdził w serii pre- 
cyzyjnych doświadczeń francuski fizyk 
Jean Perrin. I dopiero wyniki jego do- 
świadczeń były ostatecznym argumentem 
rozstrzygającym spór o istnienie atomów. 
Pomiary Perrina pozwoliły między innymi 
wyznaczyć niesłychanie ważną stałą fi- 
zyczną, zwaną liczbą Avogadra. Jest to 
mianowicie liczba atomów (lub molekuł) 
zawartych w jednym molu danej substan- 
cji. A mol to taka ilość substancji, która 
ma masę wynoszącą tyle gramów, ile 
wynosi masa atomowa (lub molekularna) 
danej substancji. Prawda, że wyznacze- 
nie tej liczby ma niezwykle istotne zna- 
czenie dowodowe dla uznania hipotezy 
istnienia atomów? Więcej — znając tę 
liczbę można Się zorientować, jak nie- 
wielkie są atomy. Okazuje się, że ich wy- 
miary są rzędu jednej dziesięciomiliardo 


wej (jedynka na dziesiątym miejscu jpo 
przecinku) metra, czyli jednej dziesięcio- 
milionowej milimetra. A tym, którzy lubią 
pobawić się liczbami, polecam „Atomowe 
obliczenia”. 

Liczba Avogadra wynosi około: 

N a = 600 000 000 000 000 000 000 000 
(szóstka z 23 zerami). Dla przykładu weźmy ka- 
wałek żelaza. Pierwiastek ten ma masę atomową 
wynoszącą około 56 (tyle razy atom żelaza jest 
cięższy od atomu wodoru, najlżejszego atomu na- 
turalnego w przyrodzie na Ziemi). Mol żelaza ma 
więc masę około 0,056 kg. Gęstość żelaza wynosi 
około 7 900 kg/m s . Mol żelaza ma więc objętość: 

0,056 kg 

V mo i Fl . = - ~ 0,000 007 m* 

7 900 kg/m* — 

I w tej objętości jest N A atomów żelaza! Na każ- 
dy z nich przypada w kawałku żelaza objętość: 

0,000 007 m i 

V a F „ = ~ 

600 000 000 000 000 000 000 000 — 

^ 0,000 000 000 000 000 000 000 000 000 01 1 m‘ . 

A w ciele stałym atomy są gęsto upakowane, 
jeden przy drugim, zatem rozmiary atomu żelaza 
wynoszą około 0,000 000 000 2 metra, czyli są rzę- 
du jednej dziesięciomiliardowej metra. 

Zachęcam Cię, byś przeprowadził podobne ob- 
liczenia dla innych pierwiastków (odpowiednie 
dane weż z tablic), ale w stanie stałym lub cie- 
kłym. Jeśli bowiem idzie o stan gazowy, to tu 
sytuacja jest nieco bardziej skomplikowana. Otóż 
w wyniku pomiarów stwierdzono, że w normal- 
nych warunkach mol gazu zajmuje objętość oko- 
ło: 

V m i„ WRU = 22,4 I = 0,0224 m* 

Dzieląc tę wartość przez liczbę Avogadra otrzy- 
mamy średnią objętość przypadającą na jedną 
molekułę gazu; wynik jest następujący (w przybli- 
żeniu): 

0,000 000 000 000 000 000 000 003 7 m 3 . 

Gdyby więc „przestrzeń życiową" każdej mole- 
kuły zobrazować sześciennym pudełeczkiem, to 
pudełeczko to miałoby rozmiary wynoszące około 


0,000 000 015 mV, a więc rzędu jednej stumiliono- 
wej metra. W normalnych warunkach gaz składa 
się praktycznie z molekuł dwuatomowych, któ- 
rych rozmiary są tego samego rzędu wielkości co 
rozmiary atomów, czyli rzędu jednej dziesięcio- 
miliardowej metra. 

Z tego zestawienia wynika, że średnia odle- 
głość między molekułami w gazie przekracza 
dziesiątki i setki razy rozmiary molekuł. Jak to 
jest możliwe, skoro molekuły przyciągają się? Po 
prostu muszą się tak szybko poruszać (i w związ- 
ku z tym — tak silnie zderzać ze sobą), że etekt 
energicznego „rozpychania się" dominuje nad 
przyciąganiem. Na marginesie powiem, że pręd- 
kość ruchu molekuł między jednym a drugim 
zderzeniem jest średnio rzędu setek i tysięcy me- 
trów na sekundę! 

Na zakończenie dwa relaksowe zadania (a mo- 
że sam spróbujesz ułożyć zadania tego rodzaju? 
Przyślij je nam, jeśli będą ciekawe, wydrukuje- 
my, aby i inni czytelnicy mogli się nad nimi za- 
stanowić). 

Zadanie 1. Wyobraź sobie, że umiesz ato- 
my nanizać na cieniutką nitkę, niczym koraliki. 
Ile razy mógłbyś okręcić sobie dokoła szyi taki 
naszyjnik zrobiony z miliarda atomów? 

Zadanie 2. Wyobraź sobie, że istnieje huta, 
która umie stal (głównym jej składnikiem jest że- 
lazo) rozwalcować na blachę tak cienką, że sta- 
nowi warstwę jednoatomową. Huta produkuje 
tę delikatną blachę w arkuszach o wymiarach 
metr na metr. Nasza huta otrzymała zamówienie: 
wykonać tyle arkuszy blachy, by można było ni- 
mi pokryć dach nad stadionem, o łącznej po- 
wierzchni 1 km 3 . Huta przygotowała zamówiony 
towar, składając arkusze jeden na drugim, a na- 
stępnie c-ałość zwijając w rulon. Ile potrzeba sa- 
mochodów do przewiezienia tego ładunku z huty 
na stadion? 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 
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Nagrody — konstrukcje elektryczne — za prawidłowe odpowiedzi na konkurs ogłoszo- 
ny w 12 79 „Kalejdoskopie Techniki” wylosowali: Ernestyna Buksak, Szczecin; Jacek 
Jarząbek, Wołomin; Michał Koźlik, Katowice; Ewa Scnnenberg, Lubin; Piotr Zembrow- 
ski, Lublin. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Jacek 
Adamczyk, Tłuszcz; Leszek Barcz, Warszawa; Jacek Bararz, Wrocław; Jarosław Bąkow- 
•ski, Tczew; Jacek Dworak, Lublin; Janusz Ginda, Człuchów; Paweł Neyman. Poznań; 
Kazimierz Niemier, Oborniki; Ryszard Słowiok, Czechowice; Piotr Żołnierczuk, Zielona 
Góra. 

Rozwiązanie konkursu: życzenia zostały napisane w językach: 1 — greckim, 2 — chiń- 
skim, 3 — angielskim, 4 — hiszpańskim, 5 — rosyjskim, 6 — japońskim, 7 — szwedz- 
kim, 8 — francuskim, 9 — bułgarskim, 10 — węgierskim, 1 1 — niemieckim, 12 — arab- 


..I KOSTKA Z BIAŁEGO KARŁA 
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Już od dłuższego czasu trwała w gronie chłop- 
ców ożywiona dyskusja na temat gęstości róż- 
nych ciał. Uśmiechacie się? 

Nie, nie chodziło o to, co jest gęstsze: czy 
marmolada, czy miód, ani o to, co cięższe — ki- 
logram ołowiu czy kilogram pierza. Chodziło o fi- 
zyczne pojęcie gęstości ciała czyli masy właści- 
wej. 

Właśnie mówił o tym Paweł: 

— Gęstość wody oznaczamy jednością. Znaczy 
to, że w jednym centymetrze sześciennym mieści 
się jeden gram masy wody. Jeden centymetr sześ- 
cienny ołowiu ma masę około 11 gramów. Mówi- 
my więc, że gęstość ołowiu jest około jedenasto- 
krotnie większa niż gęstość wody. Zgadzacie się 
z tym? 

Kilka głów potaknęło. 

— Dobrze — kontynuował Paweł z mądrą mi- 
ną, jakby był co najmniej profesorem — a może 
zrobimy konkurs na temat: jakie pierwiastki, ciała 
czy substancje mają większą gęstość niż przy- 
słowiowy ołów? 

— Srebro — rzekł Staś. 

— Złoto — dorzucił Tomek. 

— Platyna, uran, pluton — dodali inni. 

— Tak, ale to wszystko, co wymieniliście, ma 
gęstość zaledwie kilkunastokrotnie większą od 
gęstości wody. 

— A co, ty byś chciał, żeby centymetr sześcien- 
ny jakiejś materii miał masę kilograma? — zawo- 
łał poirytowany Tomek, 

Paweł stropi! się trochę, lecz w tym momencie 
nasz dobry znajomy Machefi przyszedł mu z po- 
mocą. 

— Przypomnij sobie, Pawełku, — szepnął Ma- 
chefi — co dowiedziałeś się na spotkaniach Kół- 
ka Miłośników Astronomii. Chodziłeś na nie prze- 
cież od roku. Dyskutowano tam o ewolucji 
gwiazd, białych karłach, eksplozjach supernowych, 
gwiazdach neutronowych czy niewidzialnych czar- 
nych dziurach. Przypomnij sobie, a znajdziesz od- 
powiedź na pytanie Tomka, a przy okazji chłopcy 
też się dowiedzą paru interesujących rzeczy o ta- 
jemnicach wszechświata. 

Pawłowi zabłysły oczy. 

— Posłuchajcie — rzekł z energią — opowiem 
wam bajkę o białym karle... 

— On zwariował — zachichotał Tomek — bie- 
rze nas za maluchów, bajeczki będzie opowiadał.. 

— Czekaj Tomku, — przerwał mu Paweł — zo- 
baczymy, czy ją rozumiesz, bo nie będzie to ta- 
ka sobie zwyczajna bajka. Otóż we wszechświa- 
cie istnieją ciała niebieskie, zwane przez astrono- 


mów białym karłami. Stanowią one końcowe sta- 
dium ewolucji większości gwiazd o masie podob- 
nej do masy naszego Słońca. 

— Co nazywasz ewolucją gwiazdy? — wtrącił 
Tomek. 

— To właśnie chcę wyjaśnić — ciągnął Paweł 
— Dojrzała gwiazda, taka jak nasze Słońce, to gi- 
gantyczna fabryka energii promienistej i ciepl- 
nej. Nieustannie trwają w niej coraz bardziej zło- 
żone procesy termojądrowe, różne w różnych sta- 
diach jej ewolucji, czyli przemian. Podstawowym 
procesem w życiu gwiazdy jest reakcja termo- 
jądrowa przemiany wodoru w hel; podczas tej re- 
akcji wyzwalają się gigantyczne ilości energii. Po- 
zwalają one gwieżdzie w ciągu jej długiego, bo 
trwającego kilkanaście miliardów lat, aktywnego 
życia, obdarzać swój układ planetarny promie- 
niowaniem i ciepłem. A wydatki to niemałe, zwa- 
żywszy na fakt, że na przykład nasza gwiazda — 
Słońce emituje w ciągu jednej tylko sekundy 
400 000 000 000 000 000 000 000 kW energii, czyli 
około 400 trylionów razy więcej, niż wynosi łącz- 
na zdolność produkcyjna wszystkich ziemskich 
elektrowni pracujących z maksymalną wydajnoś- 
cią. 

— No, ale co z tym twoim białym karłem? — 
zapytał Staś. 

Zaraz o nim będzie. Procesom termojądrowym 
w końcowej ich fazie, gdy wyczerpują się zasoby 
energetyczne, towarzyszy zagęszczanie się gwia- 
zdy i grawitacyjne zapadanie materii. Gwiazda 
kurczy się; stając się białym karłem, ciałem o 
wielkiej masie, stosunkowo niewielkiej objętości 
i wysokiej temperaturze. Gęstość rdzenia białego 
karła osiąga rząd 1000 kilogramów masy zawarte} 
w jednym tylko centymetrze sześciennym! Wyo- 
braźcie sobie taką maleńką, tysiąckilogramową 
kostkę wyciętą z białego karła! Teraz widzicie, 
czym jest masa właściwa ołowiu ze swymi nędz- 

Mgiawico Krat w gwiazdozbiorze Tourus (Byka) jest po 
zo$taloiciq po wybuchu gwiazdy supernowej w 1054 roklł, 
W środku mgławicy powstolo gwiazda neutronowa, Młi 
młodsza ze wszystkich znanych w naszej Galoktyce 





nymi 11 gramami na cm* wobec tak gigantycz- 
nych gęstości materii ... 

— To niesamowite — szepnął Stach, a Tomek 
stał nieruchomo i słuchał z otwartymi ustami. 

— Tak — zakończył Paweł filozoficznie. — Is- 
totnie fascynujące są te tajemnice, które udoje 
się ludziom wydzierać wszechświatu. 

* * * 

— A ja, Machefi, zdradzę wam kilka jeszcze 
bardziej zdumiewających tajemnic kosmosu. Po- 
słuchajcie. To wszystko, o czym opowiadał Paweł, 
dotyczyło ewolucji gwiazd wielkości podobnych 
do naszego Słońca lub nieco od niego mniej- 
szych. Jakieś jednak są dzieje gwiazd większych 
od Słońca? 

Otói gwiazdy o masie niewiele większej od 
masy Słońca stają się w końcowej fazie ich ewo- 
lucji tzw. gwiazdami neutronowymi. Skąd ta naz- 
wa? — ■ zapytacie. •— Zaraz wyjaśnię. 

Ostatnia faza ewolucji gwiazdy masywnej jest 
poprzedzana — jak wynika z obserwacji astrono- 
micznych — gigantycznym wybuchem. Nazywamy 
go wybuchem supernowej, po którym jądro gwia- 
zdy zapada się gwałtownie, tak że materia osiągo 
w nim nieprawdopodobne wręcz gęstości. Nastę- 
puje tak zwana degeneracja neutronów (stąd na- 
zwa: gwiazda neutronowa). Jądra atomowe po- 
zbawione swych powłok elektronowych zostają 


po prostu tak zgniecione, że masa większa od 
masy Słońca zmieściłaby się w kuli o promieniu 
zaledwie 100 kml A przecież Słońce ma średnice; 
ponad sto razy większą od średnicy Ziemi.. 

Sześcianik o boku 1 cm z materii gwiazdy neu- 
tronowej miałby masę... 1 miliona ton! 

Ale to jeszcze nie koniec tych nieprawdopodo 
bnych tajemnic. 

Teoretycznie przypuszcza się, że ostatnią tazą 
ewolucji z kolei gwiazd supermasywnych (ponad 
trzy razy większych od Słońca) są odkryte sto 
sunkowo niedawno przez współczesną astronomię 
lak zwane czarne dziury (kollapsary). Astronomo 
wie sądzą, że po wybuchu gwiazdy supernowej, 
o masie kilkakrotnie większej niż masa Słońca, 
grawitacyjne zapadanie jądra supernowej nie zo- 
staje zahamowane w momencie degeneracji 
neutronów, lecz trwa nadal, aż do osiągnięcia gę 
stości powyżej... miliarda ton/cm 3 ! 

Czy możecie to sobie wyobrazić... milion po- 
ciągów towarowych zagęszczonych w kostkę obję- 
tości 1 cm 5 . Przy takich gęstościach masa Słońca 
stałaby się kulą o średnicy 1 km, a nasza poczci- 
wa Ziemia miałaby średnicę zaledwie kilku me- 
trów. Gwiazda taka — mimo ii nadal zachowuje 
wysoką temperaturę — nie może już wysyłać 
promieniowania. Staje sie czarną dziurą, niewi- 
doczną dla obserwatora, prawdziwą niewidzialną 
gwiazdo. 

W. W 


DRABINA DO URODZAJU 


Będzie to opowiadanie o budowaniu 
drabiny! Nie będzie to jednak drabina do 
zrywania owoców, wchodzenia na dach 
czy zakładania szyn do firanek. Nie zrobi 
jej żaden, ani mniejszy, ani większy za- 
kład stolarski, lecz imozolnie buduje i 
pewno dalej będzie budować sama histo- 
ria. A zaczyna się to tak. 

Justus Liebig, późniejszy sławny che- 
mik młemieoki, pracował początkowo w 
aptece. Aż tu któregoś dnia na strychu, 
na którym prywatnie prowadził doświad- 
czenia. coś wybuchło, coś się zapaliło 



A potem chemik musiał zmienić pracę 
Doświadczeń jednak nie porzucił. Miał 
własne nieduże pole i dzięki temu mógł 
przeprowadzać doświadczenia nad skła 
dem chemicznym niektórych ziemiopło- 
dów. Stwierdził na przykład, że w zbożu 
zebranym z 1 'hektara jest: 

22 — 30 kg fosforu, 

40 — 50 kg potasu, 

45 — 55 kg azotu *). 

Zdrowy rozsądek wskazuje więc na to- 
_że 'skoro zbieranie płodów tak ziemię wy 
jaławia, to trzeba jej co najmniej to sa 
mo oddać, aby mogła znowu rodzić. 

Justus Liebig żył w pierwszej połowie 
XłX wieiku. Były to czasy, w których tak jak 
matka 'natura podpowiadała, a ojciec 
przykazywał, ziemię nawoziło się oborni- 
kiem. Więcej lub mniej — ile kto miał 
Mniej lub więcej też zbierano plonów 
Gdy ziemia całkiem już nie chciała ro- 
dzić, na rok pozostawiano ją w spokoju. 
Ale żeby ją. ziemię, posypywać jakimiś 
chemicznymi proszkami, coś sztucznego 
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wprowadzać między jej skiby? Co to, to 
nie! Trud.no było zaprzeczać doświadcze- 
niom i obliczeniom Liebiga, ale droga do 
zaakceptowania potrzeby systematyczne- 
go nawożenia była jeszcze daleka. 

I tak to bez fanfar i specjalnego roz- 
głosu wstawił Liiebig ten. pierwszy pionier- 
ski szczebel do drabiny urodzaju. Było 
nim stwierdzenie potrzeby sztucznego no 
wożenia. 

A kto wstawił drugi szczebel? Trudno 
to ustalić, bo nie udaje się znaleźć an 
daty, ani nazwiska bohatera. 

Jest już koniec XIX wieku, gdy zaczyna 
być głośno o saletrze chilijskiej. Oczywi- 
ście pochodzi ona z Chile, a z punktu 
widzenia chemicznego 'jest to azotan so- 
du — NaN0 3 . Rozsypana na polach w 
rewelacyjny sposób podnosi wydajność 
źbieranych plonów. Dokładnie biorąc- 
sprawia to zawarty w 'niej azot. Przycho- 
dzi wreszcie czas, gdy rolnicy zaczynają 
oglądać śię na chemię i powoli, bardzo 
powóll próbują przełamać odwieczne 
przekonanie, że zbiory zależą tylko od 
przyrody i potu ludzkiego. 

Saletra chilijska to drugi szczebel w 
drabinie do urodzaju. Skoro zatem plony 
są w dużym stopniu zależne od ilości azo- 
tu dostarczanego ziemi, a saletrę trzeba 
przywożić aż zza oceanu, to może gdzieś 
bliżej można by znaleźć dogodne źródło 
azotu? Genialny pomysł jest tuż. Przecież 


otaczająca nas atmosfera zawiera ponad 
75% azotu. Ale cóż z tego, skoro dla ro 
śliny jest on równie niedostępny jak dla 
nas porcja lodów za zamkniętą szybą 
Hortexu. 

Problem jednak polega no tym. aby 
przeprowadzić azot atmosferyczny w tle- 
nek. Najprościej można by go otrzymać 
z powietrza, a więc z mieszaniny azotu i 
tlenu. Odpowiednie tlenki azotu, reagu 
jąc z wodą, dadzą kwas azotowy. No. c 
mając już kwas, można go znanymi i pro 
sty mi sposobami przetworzyć na różne 
sole, czyli azotany: azotan sodu Na NO. 
lub wapnia Ca(N0 3 ) 2 . 

Sprawa sprowadza się więc do pyta 
nla: w jaki sposób związać azot atmo 
sferyczny? 



♦ ♦ ♦ 

Miejsce: Szwajcaria 
Rok: 1907 

limięl nazwisko: Ignacy Mościcki 
Zawód: oczywiście chemik 
Nad czym pracuje: nad związaniem 
azotu z powietrza 

Z jakim wynikiem: jak dotąd ujemnym 
ale... 

Setny już chyba raz próbuje Mościck. 
analizować warunki łączenia 'się azotu « 
tlenem. Szybko kreśli na papierze pod 
stawowe równanie: 

1/2 0 2 + 1/2 Nj - NO 
Doktor Mościcki sam już wie najlepiej 



że zapisana reakcja jest silnie endoter 
miczna, czyli wymaga doprowadzenia 
dużej ilości ciepła. Podwyższona tempe- 
ratura powinna więc jq przyspieszać. 

I rzeczywiście przyspiesza. Ale, jak sam 
już nieraz stwierdził, w podwyższonej 
temperaturze równie szybko zachodzi re- 
akcja odwrotna: rozpad powstajqcego 

tlenku azotu -na tlen i azot. Cc robić? 
Co robić? 

Pod datq 19 lipca 1910 roku agencja 
Reutera podała sensacyjnq wiadomość, 
którq natychmiast* przedrukowały za niq 
wszystkie dzienniki na obu półkulach 
świata. Tytuł wiadomości brzmiał: 

AZOT UJARZMIONY 
,,Dr>'ia 18 lipca 1910 roku w Chippis 
w Szwajcarii została uroczyście uru- 
chomiona pierwsza na świecie fabryka 


kwasu azotowego, dla której surow- 
cem jest powietrze. W potężnym łuku 
elektrycznym azot zostaje zmuszony do 
łqczenia się z tlenem, a w takich wa- 
runkach powstajqcy tlenek jest na 
tychmiast przerabiany no kwas azoto- 
wy. Twórcq metody i budowniczym fa- 
bryki jest doktor Ignacy Mościcki, któ- 
ry nie majqc do swych poczynań odpo- 
wiednich warunków w ojczystej Polsce, 
skorzystał z możliwości, jakie stworzyła 
mu gościnna Szwajcaria i pięknie się 
jej za to odpłacił”. 

Mościcki staje się sławny. Zostaje pro 
fesorem. A gdy ojczyzna jest nareszcie 
wolna- powraca do Polski i z wielkim roz- 
machem zabiera się do Współbudowania 
od podstaw polskiego przemysłu che 
micznego. W roku 1926 zdolny, obiecujg- 



cy uczony i praktyk zostaje prezydentem 
Polski. 

Swój szczebel do drabiny urodzaju do- 
łożył w roku 1910. Jest to szczebel zasad- 
niczy i jak Wielu isądżiło 'i sądzić miało 
prawo — szczebel ostatni. Usłużni mon- 
terzy drabiny, po założeniu szczebla sta- 
rannie już ją nawet wykończyli. 

A tu tymczasem coś zaczyna się dziać. 
To nieubłagana Pani Ekonomia wyciąga 
astro zakończony ołówek i liczy: 60 kilo- 
watogodzin energii elektrycznej na zwią- 
zanie 1 kg azotu z powietrza. Kogóż na to 


stać? Toż w ten sposób powstający nawóz 
azotowy jest kilkakrotnie droższy od spro- 
wadzanej z daleka saletry chilijskiej! Pa- 
nowie chemicy, z tym trzeba coś zrobić! 
Na apel Pani Ekonomii odpowiadają 
dwaj chemicy niemieccy: Haber i Bosch. 

Oto Fritz Haber, znając oczywiście wy- 
niki prac Mościckiego nad bezpośrednim 
utlenianiem azotu atmosferycznego, po- 
stanawia wytworzyć kwas azotowy nie 
wprost z powietrza, lecz poprzez amoniak, 
bo: 

reakcja łączenia wodoru z azotem w 

amoniak jest lekko egzotermiczna, 

— wodór jest gazem odpadowym w 
wielu zakładach chemicznych, 


— z amoniaku można łatwo otrzymać 
kwas azotowy. 

A więc synteza amoniaku z wodoru i 
azotu: 

3H 2 + N 2 2NH 3 

Nawet w szkolnych podręcznikach chemii 
mało jest tak prostych wzorów chemicz- 
nych jak ten. W praktyce Haber, aby cel 
swój osiągnąć, musiał stosować jako ka- 
talizator .związki żelaza. Zadaniem Karo- 
la Boscha — a wywiązał się z niego do- 
brze — było opracowanie tej metody na 
skalę fabryczną. A było to zadanie nie- 


łatwe: aparaturo pracowała pod ciśnie 
niern ponad 200 atmosfer. 

W roku wybuchu pierwszej wojny świa- 
towej rusza w Niemczech pierwsza fabry- 
ka. Uzyskiwany amoniak, zmieszany z po- 
wietrzem, przechodzi przez siatki platy- 
nowe. Platyna jest tu katalizatorem, któ- 
ry ułatwia spalanie amoniaku w tlenie z 
powietrza. Tbk otrzymane tlenki azotu 
rozpuszczone w wodzie dają kwas azoto- 
wy. Z niego można już otrzymać różne 
azotowe nawozy. 

Haber i Bosch — to solidny szczebel 
w drabinie do urodzaju. Oźiś w każdym 
choć trochę uprzemysłowionym kraju 
czynne są fabryki nawozów azotowych, 
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przy czym niektóre czerpią wodór z pary 
wodnej, inne z ropy naftowej, a jeszcze 
inne — z gazu ziemnego. 

Mówiliśmy do tej pory tylko o nawo- 
zach azotowych. Oczywiście inne nawozy 
też służą wzrostowi urodzaju. Jednak azo- 
towe sq najstarsze i najbardziej rozpo- 
wszechnione i dlatego posłużyły tu jako 
symbol A w rzeczywistości... 

Tak jak człowiek nie może się odżywiać 
jednostronnie, a więc samymi tłuszczami, 
białkami czy węglowodanami, tak i ro- 
śliny do prawidłowego wzrostu, rozwoju, 
a zwłaszcza do wydania plonów, wyma- 
gają składników pokarmowych zawiera- 
jących aż kilkanaście pierwiastków. Za- 
wartość fosforu, azotu, potasu czy wap- 
nia w 1 kg suchej masy roślin wynosi 5 
do 50 g, pozostałych zaś pierwiastków o 
wiele mniej. Są to makroelementy i mi- 
kroelementy wchodzące w skład nowo- 
czesnych nawozów. Jednak -r— i to trzeba 
tu mocno podkreślić — wszystkie wymie- 
nione pierwiastki są niezbędne dla roślin 
i ich brak (czy nawet niedostatek) powo- 
duje nienormalny rozwój roślin, a więc i 


zmniejszenie plonu. Nie ma różnicy w 
ważności składników pokarmowych roś- 
lin, jest tylko różnica w ilości, w jakiej są 
pobierane, 

Tych fundamentalnych praw żywienia 
roślin, żeby się kto nie wiem jak upierał, 
obejść się nie da. Dlatego nowoczesne 
rolnictwo w coraz większym stopniu korzy- 
sta z gotowych zestawów, zwanych nawo- 
zami kompleksowymi Przykładem takiego 
kompleksowego nawozu jest u nas Pol i - 
foska — nawóz produkowany w kombina- 
cie chemicznym w Policach. W zależności 
od wyników analiz gleb, w poszcze- 
gólnych rejonach kraju Polifoskę powino 
się mieszać jeszcze z dodatkiem odpo- 
wiednich mikro- i makroelementów. 

I jeszcze coś na zakończenie. 

Obecnie nikt nie próbuje kończyć dra- 
biny do urodzaju. Nikt bowiem rozsądny 
nie wygłosi zdania, że w tej dziedzinie 
powiedziano już ostatnie słowo. Przeciw- 
nie — technika rozwija się burzliwie, myś! 
ludzka jest stale twórcza i odkrywcza 
więc kto wie, co przyniesie jutro? 

ALEKSANDRA SĘKOWSKA 



SZTUKI 


IELKI MISTRZ 
BUDOWANIA 


Jedną z charakterystycznych cech ludzi 
epoki odrodzenia była wszechstronność. 
Przejawiała się ona w 'ich żywym zainte- 
resowaniu różnymi dziedzinami życia 
i w dążeniu do opanowania rozmaitych 
umiejętności. Szczególnie dobitnie wy- 
stępowało ta cecha u artystów renesansu. 
Wielu z nich było na przykład równie 
znakomitymi artystami: muzykami, poeta- 
mi, malarzami, rzeźbiarzami czy architek- 
tami, jak uczonymi: przyrodnikami, mate- 
matykami. fizykami czy inżynierami. Spo- 
śród wielu takich twórców, działających 
z powodzeniem i znakomitymi wynikami 
w różnych dziedzinach sztuki czy nauki 


(albo też w obu tych dziedzinach łącznie), 
wystarczy dlo przykładu wymienić choćby 
tylko dwóch najbardziej znanych, genial- 
nych artystów włoskiego odrodzenia: Le- 
onarda da Vrnci i Michała Anioła 
Buonarroti. 

jednakże rekord wszechstronności 
twórców owej epoki pobił chyba Leone 
Battista Alberti. Był, jak się to mówi, 
,, dzieckiem szczęścia". Los nie poskąpił 
mu bowiem licznych dodatnich cech fi- 
zycznych oraz zalet charakteru i umysłu. 
Był nie tylko zgrabny, urodziwy i bardzo 
sprawny fizycznie, ale również niezwykle, 
uzdolniony w wielu kierunkach oraz grun- 
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Łownie i starannie wykształ- 
cony. Bardzo miły sposób 
byoia zjednywał mu po- 
wszechnq życzliwość, sym- 
patię i popularność. 

Takq oto charakterystykę 
Albertiego przekazali po- 
tomności współcześni mu 
pisarze i kronikarze. Z ich 
relacji wynika, że zajmował 
się on z wielkim powodze- 
niem naukami ścisłymi, pra- 
wem, historiq, fi lozof iq, I ite - 
raturq, muzykq, rzeźbg, ma- 
larstwem, architekturg i bu- 
downictwem. Był autorem 
trzydziestu siedmiu dzieł z 
zakresu filozofii 
ośmiu . rozpraw 
historyczne 
oraz siedmiu 

dziedziny sztuki. Nas jednak 
interesuje tu przede wszystkim tworczośc 
Albertiego jako architekta oraz budowni- 
czego. 

Rodzino Albertjch była jednq z najzna- 
komitszych i najzamożniejszych we Flo- 
rencji. W ciqgu paru stuleci wydała wie- 
lu ludzi zasłużonych dla wzrostu polity- 
cznej, gospodarczej i kulturalnej świet- 
ności tego miasta. Jednakże obok okre- 
sów pomyślności i powodzenia miała tak- 
że klęski i upadki ze względów politycz- 
nych. Z tego właśnie powodu przebywała 
od roku 1387 poza swym miastem, na 
wygnaniu w Genui. Tam to około reku 
1404 urodził się syn wygnańca, Lorenza 
di Benedetto Albertiego — Battista. Dru- 
gie (choć pierwsze w kolejności) imię, Le- 
one, sam przybrał sobie później. 

Ojciec Battisty przeniósł się w roku 
1410 z Genui do Wenecji, a następnie do 
Padwy. W tym drugim mieście Battista 
uczył się w szkole prowadzonej przez sze- 
roko ówcześnie znanego znakomitego pe- 
dagoga-bumanistę Gasparina Barsizzę. 
Już jako siedemnastoletni młodzieniec Al- 
berti rozpoczqł istudia na najsławniejszym 
wówczas we Włoszech uniwersytecie w 
Bolonii; studiował najpierw prawo, grekę, 
później zaś filozofię i nauki przyrodnicze 
Wyuczył się również między innymi łaciny, 
i to tak doskonale, że napisał w tym ję 
zyku komedię. Musiała być naprawdę do- 


bra, skoro wzięto jq za oryginalny utwói 
starożytnej literatury rzymskiej... 

W czasie swoich studiów na uniwer- 
sytecie bolońskim Alberti zetknqł się z wy- 
bitnymi uczonymi-humanistami i zazna- 
jomił się z kulturq starożytnych Greków 
i Rzymian. Miało to istotne znaczenie dla 
jego późniejszej twórczości. W roku 1428 
uzyskał tytuł doktora praw — cywilnego i 
kanonicznego. Tego samego roku rodzina 
Albertich dostała wreszcie zezwolenie na 
powrót do Florencji — głównego wówczas 
umysłowego i kulturalnego ośrodka Włoch. 
Dzięki swym umiejętnościom Leone Battista 
zyskał sobie wkrótce takie uznanie i powa- 
żanie. że został powołany do pracy w ku- 
rii papieskiej w Rzymie. Wraz z kardyna- 
łem Albergatim 'i jego świtq podróżował 
po Europie; przebywał kolejno we Francji, 
Flandrii i w Niemczech. 

Pierwszy pobyt w Wiecznym Mieście był 
dla Albertiego przełomowy, rozstrzygnqł 

0 całym jego późniejszym życiu oraz dzia- 
łalności. Wielkość, piękno architektury 

1 śmiałość konstrukcji antycznych budowli, 
które zaczqł pilnie badać, skłoniły go do 
decyzji poświęcenia się twórczości archi* 
tektonicznej. Wraz z innymi uczonymi 
i artystami rozmiłowanymi w starożytnej 
kulturze i sztuce, żarliwie występował 
przeciw bezmyślności i barbarzyńskiemu 
niszczeniu ruin Rzymu sprzed kilkunastu 
stuleci. Podjqł też wtedy studia nad 
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architekturą i budownictwem -oraz ma 
larśtwem i rzeźbq. 

Alberti odbył wiele podróży po Wło 
szech ; przebywał kolejno w swej rodzin- 
nej Florencji, w mieście swych studiów 
uniwersyteckich, Bolonii, a potem w We 
necji, Perugii i Ferrarze. Po raz drugi, tym 
razem już na stałe</przybył do Rzymu w 
roku 1443. 

W trzy lata później na tron papieski 
wstępuje przyjaciel Albertiego z lat stu- 
diów w Bolonii, Tomasso di Sarzano. 
przybierając sobie imię Mikołaja V. Al- 
berti zostaje powołany przezeń na jego 
głównego doradcę artystycznego w dzie- 
dzinie architektury i budownictwa. Papież 
zleca mu prowadzenie poważnych przed 
sięwzięć, między innymi zaprojektowanie 
przebudowy pałacu papieskiego i budowy 
akweduktu (monumentalnego wodociągu 
naziemnego), zwanego Acąua Vergine 
(czytaj: Akwa Werdżine), Alberti projek- 
tuje też wówczas przebudowę bazyliki 
św. Piotra. 

Badając starożytną kulturę i sztukę 
rzymską, Alberti zapoznał się oczywiście 
również z głośnym dziełem Witruwiusza 
„De architectura libri decem” (,,0 archi- 
tekturze ksiąg dziesięć”). Studia nad tym 
traktatem doprowadziły go do stworze- 
nia największego dzieła jego życia — 


Poło.: Rucellci. we Florencji 



wielkiego, napisanego po łacinie traktatu 
pt. ,,De re aedificatoria libri decem", co 
po polsku znaczy: ,,0 sztuce budowania 
ksiąg dziesięć”. 

W tym wybitnym dziele Alberti omawia 
mnóstwo zagadnień. Dotyczą one zresztą 
nie tylko architektury i budownictwa 
w ich dzisiejszym zrozumieniu, ale rów 
niei inżynierii lądowej i wodnej oraz in- 
nych gałęzi techniki. Na wstępie przed 
stawia ogólne zasady i technikę projekto- 
wania architektonicznego, opisując m.in. 
wykonywanie z drewna modeli projekto- 
wanych budowli. Następnie zajmuje się 
zagadnieniem właściwego wyboru mate- 
riałów budowlanych, charakteryzując 
szczegółowo materiały podstawowe: dre 
wno. kamień, cegłę i wapno. Z kolei do- d 
kładnie opisuje konstrukcje budowli, od 
fundamentów poczynając, a na dachu- 
kończąc. Potem następuje opis rozmai- 
tych obiektów użyteczności publicznej, 
wśród których Alberti nie zapomina też 

0 szkołach i szpitalach. Świadczy to o je- 
go prawdziwie humanistycznym podejściu 
do zagadnień architektury, która powinna 
wszechstronnie służyć człowiekowi. 

W traktacie ,,0 sztuce budowania' 
charakteryzuje również budynki mieszkal- 
ne w ich różnych odmianach — pałace, 
wille i domy czynszowe. Wiele miejsca po 
święcą też autor budowie świątyń. W od 
niesieniu do wszystkich omawianych 
przez siebie typów obiektów uwzględnia 
on roboty wykończeniowe, omawiając 
min. ozdabianie budowli za pomocą 
sztukaterii, malowideł ściennych, rzeźb 

1 płaskorzeźb. Podaje metody remontu 
i odbudowy budowli zrujnowanych. Uwagi 
Albertiego nie uchodzą także zagadnie- 
nia urbanistyki, czyli projektowania i bu- 
dowy miast. 

Wśród innych zagadnień omawia on w 
swym dziele budowę obwarowań, mostów 
i 'kanałów, dając pierwszy jasny opis ślu- 
zy kanałowej. Alberti formułuje też zasa- 
dy projektowania i zakładania ogrodów 
Jeden z pierwszych zdecydowanie wystę- 
puje przeciw powszechnej zwyczajności 
chowania zmarłych w podziemiach koś 
ciałów. Ze względów higienicznych pro 
panuje grzebanie zmarłych — wzorem 
starożytnych Rzymian — * na cmentarzach 
za miastem, z dala od zamieszkałych te 


renów. 


W zakończeniu swego dzieła (którego 
obszerną treść podano tu w znacznym 
skrócie) Albert i omawia różne zagadnie- 
nia związane z rolą wody w życiu i dzia- 
łalności człowieka, podając m.in. sposób 
jej poszukiwania oraz metody osuszania 
terenów bagnistych. 

Traktat -.O sztuce budowania" Alberti 
pisał kilka lat. Opracował go ostatecznie 
w roku 1452, jednakże dzieło to zostało 
wydrukowane znacznie później, bo dopie- 
ro w trzydzieści lat po śmierci autora, 
w roku 1485, we Florencji. Miało ono wiel- 
kie znaczenie dla rozwoju architektury w 
następnych stuleciach, aż po wiek XVIII. 
Jako bardzo cenne źródło wiedzy dla ar- 
chitektów i budowniczych zostało ono 
przetłumaczone z łaciny na język włoski, 
francuski i hiszpański oraz miało wiele 
wydań we Włoszech i w innych krajach 



Plon kościoła Son Antłi«o w Montui 
i _ kopulo, J — sklepieni* becikowe, 3 — kaplice 

Jego polski przekład zostpł wydany przez 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe w ro- 
ku 1960. 

Leone Battista Alberti byl nie tylko u- 
czonym teoretykiem architektury, ale zaj- 
mował się nią również praktycznie. Pro- 
jektował konkretne budowle. Oprócz 
wspaniałych projektów, wykonanych na 
polecenie papieża Mikołaja V, Alberti 
opracował wiele Innych, które .po ich re 
alizacjf wywarły znaczny wpływ na archi- 
tekturę późnego odrodzenia i baroku. 

Alberti pierwszy bowiem wprowadził 
wiele nie 'stosowanych dotychczas rozw'iq - 
-zań architektonicznych. Opracowany 
przez niego nowy typ fasady, zarówno pa- 
łacowej, jak i kościelnej, stał się jednym z 
głównych wzorców architektury 'nowożytnej. 
Oto projektując pałac bogatego florenc- 



Kościół Sonio Mono Novtii<- we- Hoie»ci- ^ 

1 — spływy wolutowa 

kiego kupieckiego rodu Rucellaich, za- 
niechał ozdabiania jego fasady stosowa- 
ną wówczas często rustyką, czyli okładziną 
o powierzchni wykończonej na wzór na 
turalnego łomu kamiennego. Zamiast te- 
go rozczłonkował fasadę pilastrami. czyi 
nieznacznie wystającymi z jej lica płaski 
mi słupami. Również w odniesieniu do fa 
sad kościołów stworzył nową, renesanso 
wq ich postać przez zastosowanie niezna 
nego dotychczas sposobu architektonicz 
nego wzajemnego łączenia poszczegól- 
nych części zwężającej się ku górze fasa 
dy za pomocą tzw spływów wolutowych 
Po raz pierwszy w historii architektury zo 
stała w ten sposób rozwiązana zaprojek 
towana przezeń fasada florenckiego 
gotyckiego kościoła Santa Maria Novella 

Alberti stał się także twórcą nowego ty 
pu jednonawowego kościoła z rzędami 
wnęk-kaplic po obu bokach, ze sklepie 
niem tzw. beczkowym i z kopułą na skrzy 
żcwaniu nawy głównej z nawą poprzecz 
nq. Ten typ świątyni, którego pierwszym 
przykładem stał się kościół San Andrea 
w Mantui, wprawdzie nie rozpowszechnił 
się zbytnio w okresie odrodzenia, stał się 
natomiast podstawowym wzorem budowli 
sakralnej w następnej epoce rozwoju ar 
chitektury — baroku. 

Wszechstronność zainteresowań, ży- 
wość umysłu i twórcze poszukiwania no- 
wych rozwiązań architektonicznych ce 
chowały Albertiego przez całe jego życie. 
Dzięki temu zawsze, aż do śmierci, był 
otoczony szacunkiem >i poważaniem nie 
tylko władców, możnych, uczonych i ar 
tystów, ale również szerokiego ogółu. 

WITOLD SZOLGINIA 





JEDNOSTRUNOWA GITARA 

Do zbudowania gitary będq ^potrzebne 
deseczki oraz jedna struna z „dorosłej" gi- 
tary. Strunę takq możemy nabyć w sklepie 
muzycznym (zastępczo możemy zrobić jq 
z cienkiego drutu stalowego, np. takiego, 
jakiego używa się do sterowania modeli 
samolotów latajqcych na uwięzi). 

Mimo iż budowa tego instrumentu jest 
bardzo prosta, można na nim z powodze- 
niem grać wszystkie melodie. W czasie 
grania pudło gitary spoczywa na stole 
(rys. A). 

Na pudle rezonansowym jest naciqg- 
nięta jedna struna. Lewq rękq ujmujemy 
suwak 1, przyciskajqc go do naciqgniętej 
struny. Skręcanie drgajqcej części struny 
zwiększa wysokość tonu. Jeżeli po szarp- 
nięciu przesuwamy suwak 1, to możemy 
uzyskać ton hawajskiej gitary. 

Suwak 1 można zrobić w kształcie pro- 
stokqta z grubej mosiężnej blaszki. (Kra- 
wędź, którq przyciskamy do struny, należy 
zaokrqgfić i wypolerować). 

Wymiary pudełka rezonansowego 2 
(rys. B) sami ustalimy. Pudełko powinno 
być tak długie, aby drgajqca część struny 


miała około 58 cm (całkowita długość 
pudła — około 73 cm). Kupujemy naj- 
cienszq strunę gitary. Boki pudełka 2 robi- 
my z listewek (możliwie z twardego drew- 
na) o przekroju 13X55 mm. Szerokość 
pudełka 2 wynosi około 90 mm. Najważ- 
niejszq częściq instrumentu jest wierzch- 
nia płyta rezonansowa 3, którq robimy 
z bardzo cienkiej deseczki z drewna sos- 
nowego lub świerkowego. Deseczka nie 
powinna być grubsza niż 4 mm, Klejem 
stolarskim przyklejamy płytę wierzchniq 3 
do ramki 2 . W ścianach bocznych wierci- 
my kilka otworów rezonansowych. Od 
spodu pudełka można również przykleić 
cienkq deseczkę, ale nie jest to koniecz- 
ne. 

Główka struny 5 (rys. C) jest osadzona 
w otworze przedniej ścianki. Najpierw 
przybijemy blaszkę 6, a następnie w tej 
blaszce i drewnie ścianki wiercimy otwór 
do zaczepienia struny. Podstawki 7 i 8 
majq wysokość około 12 mm i sq wycięte 
z twardego drewna. 

Do tylnej ścianki 9 (rys. C) przykręca- 
my blaszkę 10 mechanizmu naciqgajqce- 
go strunę. Podwójnie złożona blaszka 11 
jest zaczepiona na główce śruby 12. Sru- 






ba 12 jest naciągana nakrętką 13 i służy 
do strojenia tonu instrumentu. Strunę 
starannie przywiązujemy do końców bla- 
szki 11. 

Dla ułatwienia gry można na wierzch- 
niej płycie instrumentu narysować po- 



Pfzystawka nocna? A cóż to takiego? 
— zapytacie, bo istotnie termin to zupeł- 
nie nowy. Jest to nader ciekawe urządze- 
nie, dotychczas nieznane, przygotowane 
specjalnie dla ‘naszych Czytelników, któ- 
rzy chcieliby zmajstrować coś naprawdę 
przydatnego. Ale uwaga: nasze urządze- 
nie jest przystawką do lampki nocnej, za- 
silanej — tak jak wszystkie lampy — z 
sieci oświetleniowej 220 V. A z napięciem 
sieciowym, pamiętajmy, żartów nie ma! 
Dlatego przedstawiony model jest prze- 
znaczony wyłącznie dla nieco starszych 
majsterkowiczów, którzy mają pewną 
znajomość prawidłowego obchodzenia 
się z domowymi urządzeniami elektrycz- 
nymi, potrafią zainstalować wtyczkę na 
końcu sznurka sieciowego itp. Zawsze 
jednak radzimy nie przeceniać zbytnio 
swych umiejętności i skorzystać z pomo- 
cy lub porady kogoś starszego, bardziej 
w tych sprawach doświadczonego. 

A teraz wyjaśnimy, na czym sprawa po- 
lega. Każdy wie, jak nieprzyjemne jest za- 
świecenie w ciemności lampki nocnej, 
zwłaszcza jeśli robimy to niezwłocznie po 
przebudzeniu (nip. aby spojrzeć, która 
jest godzina). Nie pomaga najpiękniejszy 
nawet abażur: nagły- ostry błysk światła 
jest trudny do zniesienia. Opisywana 
przystawka niewielkich rozmiarów powo- 
duje bardzo powolne, stopniowe rozjaś- 
nianie się żarówki i to w sposób automa- 
tyczny. Wystarczy „pstryknąć” i czekać, aż 
lampa bardzo powoli, w ciągu kilkudzie- 
sięciu sekund sama dojdzie dc całkowi- 
tej jasności. 


przeczne kreski wyobrażające progi gitary. 
Rozmieszczenie tych progów odwzorowu- 
jemy z prawdziwej gitary. Instrumentu nie 
należy malować, gdyż wływa to ujemnie 
na barwę głosu. 

ADAM SŁODOWY 


Kto nie wierzy, że jest to możliwe, niech 
sobie przypomni, jak działa większość 
aparatów telewizyjnych. Natychmiast po 
włączeniu aparatu nic się nie dzieje. Do- 
piero po chwili stopniowo rozżarzają się 
włókna lamp (co często widać przez 
otwory wentylacyjne w tylnej osłonie apa- 
ratu). Dzieje się tak dlatego, że w obwód 
żarzenia lamp jest włączony specjalny 
element, zwany termistorem. Ma on bar- 
dzo ciekawą właściwość: jego oporność 
w temperaturze pokojowej jest znaczna 
(2 — 5 klż). Z chwilą gdy przez termistor 
popłynie prąd, zaczyna on się nagrze- 
wać, przez co jego oporność szybko ma- 
leje. Osiągnąwszy temperaturę około 
200 termistor ma oporność rzędu zaled- 
wie 5012 lub mniej. W odbiorniku telewi- 
zyjnym termistory są stosowane w celu 
zabezpieczenia lamp aparatu przed 
gwałtownym impulsem prądu w momen- 
cie włączenia zasilania. Włókna żarzenia 
wszystkich lamp są tam połączone w sze- 
reg, dodatkowo włączony jest w ten sze- 
reg termistor, a całość jest zasilana na- 
pięciem sieciowym 220 V (często z zasto- 
sowaniem niewielkiego dodatkowego 
opornika, zwłaszcza przy mniejszej licz- 
bie lamp). Dodamy jeszcze, że lampy 
„telewizyjne” są przystosowane do żarze- 
nia prądem o wartości 0,3A. Cały łań- 
cuch żarzenia aparatu telewizyjnego po- 
biera więc moc równą: 

220 V • 0,3A - Ó6W 

I na tym właśnie polega idea naszej 
„przystawki nocnej”: izamiast lamp w te- 
lewizorze można przez termistor zasilać 
lampkę nocną. Jest tylko jeden warunek; 
żarówka tej lampy powinna mieć moc 
równą 60W, Inaczej całość nie będzie 
działała właściwie (żarówki 60W są typo- 
we i często stosowane, zwłaszcza w nie- 
wielkich lampkach). 

Wykonanie przystawki jest bardzo ła- 
twe. Najpierw kupujemy termistor, bo 
to warunkuje resztę. Termistor można 
kupić w sklepie z elementami ra- 
diotechnicznymi; może to być termistor 


20 



obwodu żarzenia dowolnego odbiornika 
telewizyjnego krajowej produkcji. Ponad- 
to potrzebne nam $q pudełko' od mydła 
i niewielka płytka z dowolnego materia- 
łu izolacyjnego (niepalnego, ponieważ 
termistor dość mocno się grzeje). Montaż 
przystawki jest pokazany na rysunku. 

Pracę rozpoczynamy od przygotowania 
płytki izolacyjnej z otworami oraz wycię- 
cia odpowiednich otworów w pudełku, 
które będzie obudową urządzenia. Na 
rysunku montażowym nie są podane wy- 
miary, ponieważ nie są one istotne. War- 
to jest jedynie ze względów estetycznych 
wykonać otwory w pudełku dokładnie w 
środku jego bocznych ścianek. Lampę, 
wybraną do przeróbki, trzeba koniecznie 
wyłączyć z sieci oświetleniowej, czyli wy- 
jąć wtyczkę sieciową z gniazdka. W pew- 
nej odległości (dowolnej) od wtyczki 
sznur należy przeciąć i przełożyć przez 
otwory w pudełku oraz w płytce. Następ- 
nie trzeba usunąć izolację z końcówek 
sznura i wykonać połączenia według ry- 
sunku. Zwracamy uwagę na węzły na 
sznurze; ich wykonanie jest konieczne, 
ponieważ chroni to przed mechanicznym 


uszkodzeniem połączeń. Jak wynika z ry 
sunku, połączenie bezpośrednie jest wy 
konane po drugiej stronie płytki izola- 
cyjnej, co chroni przewody przed zwar- 
ciem. Wszystkie złącza są z sobą mocno 
skręcone; trzeba >je ponadto starannie 
pokryć cyną, posługując się dobrze gorą- 
cą kolbą lutowniczą. 

Po zakończeniu montażu płytkę umiesz- 
czamy w pudełku, wyciągając jedno 
cześnie na zewnątrz zapas przewodu. Je- 
śli pokrywa pudełka nie trzyma się samo 
dostatecznie mocno, można zastosować 
dodatkowo opaskę z samoprzylepnego 
plastra; ,, pogrubi" ona nieco spód pu 
dełka, zapobiegając jego przypadkowe 
mu otwarciu. Prawidołwo zmontowany 
układ działa niezawodnie. Po pewnym 
czasie jego pracy warto sprawdzić, czy 
temperatura obudowy nie jest zbyt wyso- 
ka (spotykane są różne rodzaje termisto- 
rów). Gdyby obudowa była wyraźnie cie- 
pła, należy w obu częściach obudowy 
zrobić dodatkowo po kilkanaście niewiel- 
kich (średnicy kilku milimetrów) otworów 
wentylacyjnych. 

KONRAD WIDELSKI 
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CITROEN NA PODUSZCE 


We Francji uruchomiono seryj- 
ną produkcję mini-poduszkowców 
napędzanych silnikiem samocho- 
dowym CITROEN-a GS. Pojazd 
przewidziany dla czterech osób, 
osiąga prędkość 70 km/godz. i 
może poruszać się zarówno na 
powierzchni ziemi, jak i nad lu- 
strem wody. 

Poduszka powietrzna ma gru- 
bość kilku centymetrów. 



OŁÓWEK Z POLISJYRENU 


Amerykańska firma BEROL 
produkuje ołówki, w których 
drewno jest zastąpione tworzy- 
wem. Polistyren wypełniony 
włóknem szklanym zapewnia o- 
łówkowi wystarczającą sztyw- 
ność, co nie przeszkadza, że 
temperowanie jest równie łatwe 
jak ołówka klasycznego. 

Plastykowe ołówki zyskały juz 
uznanie użytkowników. 



PNEUMATYCZNY TRANSPORT 

W RFN przetransportowano na 
odległość 57 m ponad 400-tono- 
wy stalowy zbiornik, stosując po- 
duszkę powietrzną. 

Wielokomorowa dętka, napeł- 
niona powietrzem, odgrywała rolę 
fartucha, który uniemożliwiał u- 
cieczkę powietrza z poduszki. 

W czasie transportu zbiornik u- 
nosił się na wysokości 30 cm 
nad ziemią, a powietrze w podu- 
szce było uzupełniane w sposób 
ciągły za pomocą ruchomych 
sprężarek. 

Cała operacja trwała zaledwie 
8 minut. 


NAPĘD WODOROWY 

W USA pokazały się w sprze- 
daży samochody osobowe o na- 
zwie DODGE OMNI. Mają one 
dwa systemy zasilania: wodoro- 
wy i benzynowy. Wodór, w for- 
mie granulek jest gromadzony 
w zbiorniku. , 

Jedno napełnienie zbiornika 
pozwala na przejechanie prawie 
200 km. 

Cena samochodu wraz z ge- 
neratorem wynosi 30 000 dolarów. 



księżycowe Żelazo 

Próbki czystego żelaza pobra- 
ne z Księżyca przez radziecką 
sondę wykazują całkowitą od- 
porność na utlenianie. 

W wyniku wieloletnich badań 
radzieccy uczeni stwierdzili, że 
oprócz żelaza również cząstki ty- 
tanu i krzemu pobrane z wierzch- 
niej warstwy gruntu księżycowego 
nie ulegają korozji w warunkach 
ziemskich. Odkrycie stanowi jed- 
ną z najciekawszych rewelacji 
naukowych ostatnich lat. 


RAKIETOWA WIERTNICA 

Specjaliści radzieccy skonstru- 
owali specjalną rakietę przezna- 
czoną do ...wiercenia otworów w 
ziemi. 

Rakieta odgrywająca rolę 
wiertła wykonuje w ciągu 20 se- 
kund otwór o głębokości 20 m 
i średnicy prawie 1 m. 

Po wyczerpaniu się paliwa na- 
stępuje automatyczne odpalenie 
dodatkowego ładunku wybucho- 
wego, wyrzucające całe urządze- 
nie na powierzchnię ziemi. 



ELEKTROWNIA SŁONECZNA 

Na Sycylii jest budowana pier- 
wsza na świecie elektrownia sło- 
neczna. Moc elektrowni wynosi 
1 megawat, :o wystarczy na po- 
krycie zapotrzebowania na ener- 
gię elektryczną 1000 rodzin. 

Promienie słoneczne będą kie- 
rowane za pomocą 182 zwiercia- 
deł na centralną wieżę o wyso- 
kości 52 m. W wieży umieszczo- 
ny będzie kocioł. Wytworzona w 
kotle paro wodna poruszać bę- 
dzie łopatki turbiny napędzającej 
prądnice. Kąt ustawienia zwier- 
ciadeł w stosunku do słońca bę- 
dzie regulowany automatycznie 
za pomocą komputera. 







UWAGA 1 Przypominomy, te w listach do redakcji trzeba 
koniecznie podować — oprócz imienia, nazwiska i miejsca 
zamieszkania — również klasę ■ adres szkoły, do której 
uczęszczacie. 

Kol. OARIUS2 KOZUB, lat 15, ul. Chorzowska 12a/104, 
41-902 Bytom — oddo stare monety i uszkodzone radio 
tranzystorowe zo mapy nieba i lunetą astronomiczną do- 
wolnego typu. 

1(01. ROMAN TOMASZEWSKI, lat 14, Munina 302, nr ko- 
du 37-514 — poszukuje kilku numerów „Małych Modelarzy" 
z modelami statków i rakiet kosmicznych, stacji między- 
planetarnych i samolotów. Do zamiany przeznacza broszur- 
ki z serii „Tygrys" oraz luźne numery „Kalejdoskopu Tech- 
niki". 

Kol. WOJCIECH KACZMARSKI, lał 15. ul. Okrzei 13, 
05-210 Ząbki — poszukuje lunety astronomicznej, za którą 
odda mikrofon i słuchawki telefoniczne oraz rożne części 
elektroniczne. 

Kol. TOMASZ BUDNIAK, ,lat 14, ul. Podmiejska 12, 
87-140 Chełmia — interesuje sią chemią i elektroniką. 
Za szkło, odczynniki i książki chemiczne oraz różne eząś- 
ci elektroniczne i luźne numery „Kalejdoskopu Techniki” 
odda ciekawe książki przygodowe: nawiąże koresponden- 
cją z kolegami mającymi podobne zainteresowania. 

Kol. LECH WIATROWSKI, lot 15, ul Serbinowska 15 m 1. 
62-800 Kalisz 6 — interesuje sią żeglarstwem śródlądowym 
i morskim. Poszukuje planów i opisów budowy jachtu. Ko- 
legom, którzy pomogą mu w ich uzyskaniu, odstąpi cie- 
kawe broszurki z serii „Typy broni i uzbrojenia" oraz lu- 
źne numery czasopism technicznych. 


Kol. MIROSŁAW DRUZKOWSKI, lot 14, 32-853 Łysa Gó- 
ra 104 — za silniczek spalinowy do modeli latających od- 
da storę monety i banknoty. 

Kol. KRZYSZTOF DUK, lat 14, ul. Przyszkole 15 m 31, 
93-552 Łódź — różne części radiofoniczne, ciekawe książki 
i broszurki wymieni no odczynniki chemiczne, słowniki 
i książki o chemii. Nawiąże korespondencją z kolegami o 
podobnych zainteresowaniach. 

Kol. PIOTR SOWAKA, lal 16, Oś. Awaryjne 1-/2, 98-255 
Działoszyn — w zamian za rezonator piezoceramiczny typu 
RF 01 lub RF 02 i książki pt. „Poradnik radiooperatora”, 
„Amatorskie urządzenia krótkofalowe”, „Amatorskie no- 
dajniki KF i UKF” oraz „Odbiorniki radiostacji amator- 
skich” odda książki o fotografii i broszurki z serii „Zrób 
to sam”. 

Kol. WIESŁAW PIOTRZKOWSKI, lat 15. ul. Pomorska 8a/52, 
83-200 Starogard Gdański. — Za układ scalony UL 1403 L 
odda układ scalony UL 1496 i płytką przygotowaną do budo- 
wy wzmacniacza na tym układzie. 

Kol. ELŻBIETA STANISŁAWSKA, lat 15, ul. Bonifacego 
78 m 14, 02-936 Warszawa — interesuje sią chómią I fizy- 
ką. Za odczynniki chemiczne i książki z tej dziedziny od- 
stąpi znaczki pocztowe i ciekowe książki. 

Kol. JACEK RZEŹNICKI, lal 14, ul. Łanowa 93/95 m 73, 
91-110 Łódź — nawiąże korespondencją z rówieśnikami, 
którzy tak jak on interesują sią chemią i pomogą mu W 
uzyskaniu książek S. Sękowskiego pt. „Moje laboratorium” 
i „Ciekawe doświadczenia" cz. I i II. 

Kol. SŁAWOMIR KOŁODZIEJ, lal 17, ul. Lipowa 12 m 14, 
12-200 Pisz — poszukuje wskaźnika magnetycznoelektryez- 
nego od radzieckiego przyrządu uniwersalnego typu 
za który odda tranzystory ADP 655 i 671 oraz inne części 
elektroniczne. 

Kol. ANDRZEJ GRABARCZYK, lat 16, ul. Kościelna 2. 
87-860 Chodecz — wymieni książki o lotnictwie i luźne nu- 
mery „Kalejdoskopu Techniki" ' na „Małe Modelarze" z 
modelami czołgów, samolotów i samochodów. 

Kol. LESZEK ŁOS, lat 17. Sigielki 43, 37-313 Krzeszów — 
chciałby korespondować z kolegami, którzy tak jak on in- 
teresują sią numizmatyką. 

Kol. MIROSŁAW FRUHAUF, lat 13, ul. Pułaskiego 
50A/27, 33-100 Tarnów — w zamian to luźne numery „Mo- 
delarza" z lat 1954— 1978 odda mikrofon mognelyeznoelek 
tryczny cewkowy MDO 21 z wyłącznikiem lub lasilacz ZMK 2 
220 V ~ 50 Hz 9 V 400 mA. 


Spis treści: 

1. Kraj podwójnej siekiery. — 2. Szukamy przyjaciół. 3. — Jak zobaczyć atomy? — 4. Machefi i... kostka 
z białego karła. — 5. Drabina do urodz-aju. — 6. Wielki mistrz sztuki budowania . — 7. Kącik kon- 
struktora; Jednostrunowa gitara. — 8. ABC elektronika: Przystawka nocna. — 9. Ze świata. — 10 
Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnorl 

Prenumeratą przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
procy zamawiają prenumeratą w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" w miej- 
scowościach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratą wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: , 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 1C września — na IV kwartał 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centralo 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 
i c 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: kwartalna — zł 12, — ; — półroczna — zł 24, — : 

— roczna — zł 48, — 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckiej 12, 
00-04L Warszawa, tel. 26-80-16. 


Diuk: PZG RSW „Prosa Książko Ruch" Katowice, 385-13 80 — S-6 
Adres icdakcji : Warszawa, ul. Czackiego 3 5, tel. 21-21-12, Koicspondencją adresować należy: 
’ Wuisrawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 



SIGMA 


u l\$ wię tok rżysk a 14a 
00-950 Warszawa 
skrytka pocztowa 1004 


Indeks 36253 
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2 pokazanych na rysunkach dwunastu rożnych konkurenci 
sportowych wybierzcie te, w których stosowane sq urządzenia 
elektroniczne jako przyrządy pomiarowe. 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział 
w losowaniu piłek do gry. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu ukazania się następnego (kwietniowego) nu- 
meru w kioskach „Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany 
wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w loso- 
waniu. Adresować należy: „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocz- 
towa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „Konkurs". 


Cena 4 zł 





— Panie hrabio, — rzekł półgłosem 
Piotr Bouguer do kierownika wyprawy — 
może jednak należałoby nakłonić Hisz- 
pana do uczestnictwa w wycieczce. Ko- 
lumbia należy do korony hiszpańskiej 



i choć król Filip zgodził się na to, abyśmy 
w jego amerykańskich posiadłościach do- 
konywali pomiarów geograficznych, to 
jednak mogą potem wyniknąć z tego ja- 
kieś kwasy dyplomatyczne. Obecność don 
Antonia de Ulloa zabezpieczy nas... Po 
to zresztą rząd hiszpański przydzielił go 
do naszej wyprawy. 

— Nie — odrzekł krótko hrabia de la 
Condamine. — Proponowałem don An- 
ton iowi wyruszenie wraz z nim w puszczę, 
wymówił się. 

Jakby w odpowiedzi na tę rozmowę 
uchyliła się zasłona jednego z namiotów 
ukazując ozdobną, postać don Antonia. 
Wokoło otaczała ich dzika, nie tknięta przez 
siekierę puszcza podrównikowa, przecięta 
w dole rwącą rzeką, którą osadnicy hisz- 
pańscy nazwali Pinta — a przed namio- 
tem stał don Antonio de Ulloa y Andrada 
w, stroju, w jakim mógłby się ukazać 
na dworze królewskim w Madrycie. Od- 
garnął wypielęgnowaną ręką kunsztowne 
loki i rzekł ceremonialnie: 

— Dziękuję jeszcze raz, panowie, za 
waszą zaszczytną propozycję, ale 'pozwól- 
cie, abym 'pozostał w obozie. Ostatnia 
przeprawa przez tę rzekę zalała mi wszy- 
stkie rzeczy i gdybym dziś jeszcze się za- 
moczył. nie miałbym doprawdy w co się 
przebrać. 

— Dobrze — rzekł krótko de la Con- 
damine, wspomniawszy kufry, jakimi ob- 
ciążał wyprawę don Antonio. I odszedł ze 
swymi towarzyszami nad rzekę, gdzie już 
czekały łodzie. 

— Ten się akurat nadaje do wyprawy 
w głąb amerykańskiej puszczy — mruk- 
nął urągliwie Bouguer. 

— Ale pisze dziennik naszej wyprawy 
— przypomniał Condamine. 

Hiszpański arystokrata pozostał na wy- 
sokim brzegu rzeki. Muskając ciemny wą- 
sik rozglądał się po wierzchołkach drzew. 
Co na Boga skłoniło go, że przyłączył się 
do tej wyprawy? Wola Króla? Można się 
było jakoś wykręcić. Wprawdzie spełnia- 
jąc rozkaz królewski zyskiwało się łaskę 
królewską, ale jakież to było nudne, ta 
wyprawa! I teraz: co tu robić przez trzy 
dni? Polować na papugi? 

'Przypomniał sobie, że okolica wcale nie 
jest taka bezludna. Tuż za zakrętem rze- 
ki wyrosła mała kolonia hiszpańskich 
osadników, poszukujących złote. Wpraw- 
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dzie byli to prostacy, na których nie 
spojrzałby w Madrycie, ale tutaj rozmowa 
z nimi mogła stanowić jakąś rozrywkę. 

Wolnym krokiem zbliżał się do osady. 
Były to zaledwie jakieś trzy nędzne, 
drewniane budy, czwarta dopiero powsta- 
wała. Don Antonio zauważył na brzegu 
rzeki człowieka, który widocznie szukał 
złota w nurtpch wody, bo obok niego le- 
żało sito do wypłukiwania złotego piasku, 
w tej chwili jednak zajęty był on obtłuki- 
waniem jakiegoś kamienia. 

— Co robicie, człowieku? — spytał 
don Antonio. — Czyż nie ma tu złota w 
rzece, że się zabawiacie czym innym? 

— A jest. jest — odpowiedział ponuro 
osadnik. — Ale zrośnięte z tym diablim 
kamieniem, takim twardym, że go niepo- 
dobna 1 rozbić. 

Don Antonio ze zdziwieniem przyjrzał 
się owemu kamieniowi. Podniósł jeden 
odłamek. Był jasny i ciężki. 

— Może to srebro? Plata? Jeśli się 
utlenia — np wiecie, jeśli ciemnieje na 
powietrzu, to jest to piata. 

— To nie jesi piata — odparł nie- 
chętnie osadnik. — Dużo cięższe i nie 
ciemnieje. Owszem, poza tym podobne 
do srebra. To takie marne srebro, platina. 

Słowo „platina" było czymś pogardli- 
wym w stosunku do słowa „piata" — sre- 
bro. A widząc, że dostojny pan wciąż je- 
szcze ogląda kawałek srebrzystego ka- 
mienia, dodał: 

— Nazywamy je „platina" ze złości. Ale 
tak naprawdę to to jest niedojrzałe złoto. 

— Niedojrzałe złoto? 

— A chyba. Niektóre jego części prze- 
rodziły się w złoto i teraz je wydłubuje- 
my, a reszta jeszcze nie dojrzała do złota. 
Ot platina, tfu! 

— I to się do niczego nie przydaje? 

— A do czego ma się przydać? Chyba 
żeby je wrzucić do wody i żaby nastraszyć. 
Ani to rozbić, ani spalić, ani stopić. Ow- 
szem — dodał po namyśle — Estebano, 
mój isąsiiad, ten co buduje dom, używa 
tych brył na podmurówkę. Całą piwnicę z 
tych kamieni wymurował. 

— Ciekawe — mruknął don Antonio. 

* * * 

— Tylko jeśli będq ci wypłacali należ- 
ność w hiszpańskiej gotówce, w realach, 


to uważaj, bo wiele ich jest fałszywych — 
ostrzegł wuj. 

— Fałszywe? Wuju, złote hiszpańskie 
reale fałszywe? To się dotychczas nie 
zdarzało! A zresztą mamy przecież sposo- 
by na odróżnienie złota od innych meta'li: 
kwas sałetrzaoy. 

— Nic nie rozpoznasz. Te fałszywe re- 
ale mają cienką powierzchowną powło- 
kę ze złota, ale środek jest z czego inne- 


go. 



— Nie bardzo cię rozumiem, wuju. Je- 
śli te reałe sq po wierzchu ze złota, to 
próba zastosowania kwasu saletrzanego 
oczywiście ,nie da rezultatów. Zgoda. Ale 
pozostaje jeszcze próba wagi. 

— No właśnie. Wewnętrzna ozęść tych 
podrabianych monet jest wykonana z me- 
talu, który ma prawie taką samą wagę 
jak złoto. 

— Zdumiewasz mnie, wuju. A cóż to za 
metal? 

— Nazywają go „platina" : i przywożą 
z .Kolumbii. 

— Przywożą? Ale po co przywożą? Dla 
fałszerzy monet? 

— A bo ja w<iem. Chyba rzeczywiście 
tylko dlo fałszerzy. Bo podobno do nicze- 
go się <nie nadaje. Topi się z 'największą 
trudnością i to przy bardzo wysokiej tem- 
peraturze. 

— Rząd powinien śoigać fałszerzy mo- 
net. 
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— Toteż ich ściga. Ale rzqd jest mądry 
i wynalazł lepszy sposób na zapobieżenie 
fałszerstwom. 

— Jaki, wuju? 

— Po prostu zabronił przywozić „plati- 
nę" z Kolumbii, kopalnie jej pozamykał, 
a wszystkie zapasy tego kruszcu skon- 
fiskował i kazał wrzucić do morza. 

— O, to rząd bardzo słusznie postąpił. 

* * * 

„Drogi Williamie! 

Piszę do ciebie pospiesznie w bardzo 
ważnej sprawie. Przypominasz sobie za- 
pewne, że kilka lat temu przywiozłem Ci 


z Kolumbii odłamek srebrzystego metalu 
czy niemetalu o nazwie platyna. Obaj u- 
waiafiśrny go za bezwartościową, cieka- 
wostkę. Otóż w' tym miesiącu wyszedł z 
druku dziennik podróżny pewnego Hiszpa - 
na o nazwisku Antonio de Ulloa, który 
kiedyś też przebywał w Kolumbii wraz 
z francuską misją naukową. Pisze on, że 
w Kolumbii jest tego minerału mnóstwo 
i że często występuje on razem ze złotem. 
Przesyłam Oi egzemplarz tej książki i my- 
ślę, że warto by było, abyś Ty, Uczony, za- 
jął się tym nie znanym dotychczas mine- 
rałem. 

Twój przyjaciel Charles Wood” 
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Gdy w grudniu 1750 roku uczony an- 
gielski William Watson odczytał na po- 
siedzeniu Królewskiego Towarzystwa Na- 
ukowego w Londynie sprawozdanie ze 
swych badań nad platyną, wzbudził po- 
wszechne zainteresowanie. Nowy metal 
był naprawdę piękny, nadawał się do wy- 
robów jubilerskich i miał ciekawe 
właściwości fizyko-chemiczne. Bardzo po- 
dobny do srebra, był od niego dwa razy 
cięższy. Nie utleniał się też, jak to się 
działo ze srebrem, pozostawał zawsze ja- 
sny i lśniący. Nie rdzewiał. Nie rozpusz- 
czał się w kwasie azotowym. Można go 
było kuć i ciągnąć, ale w bardzo wysokiej 
temperaturze. 

— Bardzo ciekawe. Bar- 
dzo. Ale jakież on może 
mieć praktyczne zastosowa- 
nie? — utyskiwał jakiś u- 
czony. 

— No, przy tej twardości 
i ciężarze właściwym nada- 
wałby się chyba tylko na 
kule dc strzelb — zażarto- 
wał drugi. — Albo na mo- 
nety i medale — dodał już 
poważniej. 

— Nie martwcie się, ko- 
lego, o platynę — wziął u- 
dział w rozmowie trzeci. — 
Nauka ma pewno znajdzie 
dla niej zastosowania. Metal 
tak twardy, tak odporny na 
kwasy i na korozję z pew- 
nością będzie się nadawał 
do wykonywania wielu pre- 
cyzyjnych przyrządów nau- 
kowych. 

• # 

* * * 

A tymczasem w Kolumbii, nad rzeką 
Pinto, w domu jednego z poszukiwaczy 
złota trwała burza domowa. 

— Święci pańscy, zlitujcie się nad na- 
mi! Dzieci, uklęknijcie przed ojcem, bła- 
gajcie go, żeby nie burzył naszego do- 
mu! Co ci przyszło do głowy, Estebano? 

— Nie rozumiesz, że zdobędziemy ma- 
jątek. Wielki majątek! Dalej, dzieci, wy- 
noście sprzęty na dwór! 



— Santa Maria de Com- 
postella, on się naprawdę 
zabiera do zrywania dachu! 
Estebano, miej litość nad 
nami ! 

— Głupia 'kobieto, nie 
rozumiesz, że nasza piwnica 
i nasza podmurówka za- 
wierają skarb? Wszędzie 
naokoło zakładają -nowe 'ko- 
palnie, szukają tej platyny, 
a ja mam być taki głupi 
i chować zapasy domowe 
piwnicy zbudowanej 


z brył platyny, która jest droższa od złota? 


Rozbierzemy tę chałupę, rozbierzemy .fun- 
damenty, wydobędziemy platynę. Zbuduję 



ci dom dziesięć razy większy, w samej Bo- 
gocie, rozumiesz? Dalej, dzieci, do robo- 
ty! 

HANNA KORAB 



Jak ścisnąć butelkę? 


le przed sobą, zaciera ręce, 'siada, obej- 
muje butejkę oburącz, ściska z wysiłkiem... 
i wyraźnie widać, jak moneta lekko pod- 
skakuje, wypuszczając z butelki nad- 
miar powietrza. Nikt nie potrafi tego 'po- 
wtórzyć. 

Zastanówcie się, jak wyjaśnić ten po- 
kaz. Możecie go powtórzyć, ale tylko z 
butelką grubośoienną, cienką moglibyście 
po prostu zgnieść, bardzo się przy tym ka- 
lecząc. Może więc lepiej najpierw pomy- 
śleć i odgadnąć, o co tu chodzi? 


Najpierw opiszę Wam dość łatwą w 
wykonaniu, ale trudną do powtórzenia 
sztukę. Oto chłopiec;. normalnie zbudowa- 
ny, ale wcale nie wyglądający na siła- 
cza, powiada, że tak ściśnie butelkę, iż 
będzie widać wychodzące z niej powie- 
trze. Oczywiście nikt me wierzy, więc na>sz 
demonstrator bierze butelkę pa winie i 
wylot przykrywa monetą zwilżoną wodą. 

— Teraz — powiada — powietrze jest 
zamknięte w butelce. Ale kiedy ją ścisnę 
— mówi dalej — sprężę powietrze, a ono 
uniesie monetę i wyjdzie na zewnątrz. 
Podniesienie się monety — kontynuuje — 
będzie dowodem, że z butelki uchodź 1 ! 
powietrze. Po czym stawia 'butelkę no sto- 
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Stosunkowo niewiele osób nie wtajem- 
niczonych zawodowo w sprawy budowni- 
ctwa orientuje się w tym, że zespól twór- 
ców budynków nie ogranicza się bynaj- 
mniej jedynie do architektów, inżynierów 
i techników budowlanych oraz robotni- 
ków. Twórców każdej budowli, każdego 
domu jest znacznie więcej. 

Wśród wielu naukowców i fachowców, 
którzy opracowują rozmaite sposoby 
i metódf budowania oraz ulepszają sta- 
re i tworzą nowe materiały budowlane, 
bardzo ważne miejsce zajmują chemicy. 


się mury tynkuje. Bardzo szeroko w no- 
woczesnym budownictwie stosowane szkło 
w różnych postaciach i odmianach to 
przecież także dzieło chemika. A tak 
wszechstronnie w budownictwie używana 
stal? A aluminium, miedź i inne metale? 
A tworzywa sztuczne coraz bardziej opa- 
nowujące również i tę dziedzinę techniki? 

Bardzo długo można by tak wyliczać 
materiały budowlane, w których tworze- 
niu i kształtowaniu chemik odgrywa dużą, 
a często decydującą rolę. 



Bez żadnej przesady można stwierdzić, że 
w każdym szczególe budynku mieści się 
jakiś wkład pracy chemika. 

Chemik określa jakość składników i ich 
wzajemne proporcje przy ustalaniu tech- 
nologii różnych rodzajów i odmian ce- 
mentu. Nie obejdzie się bez chemika rów- 
nież przy tworzeniu receptur mieszanek 
betonowych. Dalej, chemik ma wiele do 
powiedzenia przy sporządzaniu tworzyw 
ceramicznych, z których powstają rozmai- 
tego rodzaju cegły, bloki i pustaki używa- 
ne do wznoszenia murów. On także 
bierze udział w ustalaniu składników 
różnych zapraw budowlanych, zarówno 
tych, którymi się łączy cegły, bloki czy pu- 
staki w jednolity mur, jak i tych, którymi 


Dla przykładu omówię te materiały, 
których zastosowanie jest zawsze widocz- 
ne po ukończeniu budowy. Ich rola jest 
dwojaka. Z jednej strony chronią one ze- 
wnętrzne powierzchnie rozmaitych części 
konstrukcji budynku przed zniszczeniem, 
z drugiej zaś — pokrywają powierzchnio- 
wo ich, żeby się tak wyrazić, wrodzoną 
surowość, nadając im estetyczny wygląd. 
Wskazówki chemika przydają się i przy 
doborze składników zapraw do tynkowa- 
nia oraz ich odpowiednim łączeniu ze so- 
bą, i przy doborze farb do powierzchnio- 
wego malowania fasad budynków, i przy 
przygotowywaniu specjalnego, 'dekoracyj- 
nego betonu do ich pokrywania, i wresz- 
cie przy stosowaniu różnych zabiegów 
mających na celu ochronę ścian budynku 
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przed zniszczeniem na skutek wpływów 
atmosferycznych (wilgoci, zmian tempera- 
tury) oraz zawartych w powietrzu zanie- 
czyszczeń. 

Różnych farb używanych do „kosmety- 
ki" oblicza domu jest wiele. Inne farby 
sq używane do malowania ścian podle- 
gajqcych wzmożonemu' działaniu wilgoci 
(na przykład ściany domów w miejscowo- 
ściach nadmorskich), inne — w warun- 
kach dużego ich nasłonecznienia, a jesz- 
cze inne — gdy powierzchnie budynku 
podlegajq działaniu pyłów i różnych do- 
mieszek chemicznych, zawartych w znacz- 
nie zanieczyszczonym powietrzu miast 
przemysłowych. 

Oto dla przykładu charakterystyka jed- 
nej z takich farb. Domy w naszych ślą- 
skich, tak bardzo przez przemysł zadymio- 
nych miastach, wcale nie muszq mieć 
ścian brudnych, zakopconych i spęka- 
nych, przeciwnie — mogq stale jaśnieć 
czystościq i pięknymi barwami. Aby 
osiągnąć ten estetyczny, przyjemny efekt, 


wystarczy je po-malować którqś z farb wy- 
konanych na bazie żywic sztucznych. 

Najodpowiedniejszą do wyrobu farb o- 
kazała się żywica tzw. nadchlorowinylo- 
wa. Farby sporzqdzone na jej bazie mogq 
być dowolnie zabarwione i od : znaczajq 
się bardzo krótkim okresem schnięcia; w 
cztery zaledwie godziny po pomalowaniu 
ściana jest już zupełnie sucha. Nie 
straszne sq dla nich atakujące je agre- 
sywne związki chemiczne zawarte w za- 
mec-zyszczonym powietrzu, na przykład 
gazy siarkowe, które dajq sobie dosko- 
nale radę ze zwykłymi niechronionym i 
tynkami, cegłq, a nawet granitem i sta-lq. 
Dalej, wspomniane farby z powodzeniem 
opierają się działaniu czynników atmo- 
sferycznych — wHgoci oraz niskim' i wy- 
sokim temperaturom. Sq również bardzo 
odporne na uszkodzenia mechaniczne, a 
więc uderzenia, ścieranie itp. 

W budownictwie dość często trzeba na 
kolorowo malować powierzchnię jakichś 
• fragmentów budowli wykonanych z beto- 




nu lub żelbetu. Kiedyś bywały z tym spo- 
re kłopoty. Próbowano mianowicie stoso- 
wać do tego celu wodny roztwór czyste- 
go cementu, zmieszanego z odpowiednim 
barwnikiem. Efekty takiego malowania 
nie były dobre: pbkrycie farbą cemento- 
wą okazało się nietrwałe. 

Radę na to znaleźli chemicy. -Dopóty 
rozmaicie mieszali ze sobą różne spoiwa 
i inne składniki, aż ustalili i z powodze- 
niem wypróbowali odpowiednie recepty. 
Jedna z nich brzmi następująco: wziąć 
trzy kilogramy ciasta wapiennego, kilo- 
gram i trzydzieści deka szarego lub bia- 
łego cementu, czterdzieści osiem deka 


taki lub inny kolor. A goma barwna farb 
tego rodzaju może być bardzo urozmai- 
cona, od barw zupełnie jasnych, pastelo- 
wych począwszy, a na ciemnych, głębo- 
kich w tonie skończywszy. 

Farby krzemianowe, podobnie zresztą 
jak opisane przedtem farby nadchlorowi- 
nylowe, mają też pewną, bardzo cenną 
zaletę: znaczną odporność na zapylenie. 
Nie trzeba specjalnie podkreślać, jakie 
ma to znaczenie dla fasad budynków 
wznoszących się w zadymionych i zapy- 
lonych miastach przemysłowych. Tu na- 
wiasem mała ciekawostka: pomalowane 
tymi farbami fasady domów można od 



barwnika oroz dziewiętnaście deka soli 
kuchennej, wszystko razem dokładnie 
zmieszać w odpowiedniej ilości wody, a w 
wyniku otrzyma się dziesięć litrów farby 
wopienno-cementowej. Farba taka jest 
debra, wytrzymała, łatwo pokrywa beto- 
nowe podłoże i można nią malować po- 
wierzchnię wilgotną, a nawet mokrą. Za- 
lety, jak widać, bardzo cenne. 

laną zasługą chemików w zakresie 
,, kosmetyki" budynków są farby tak zwa- 
ne krzemianowe. Przepis na farbę tego 
rodzaju wylicza sporo składników. Jest 
tu i kreda, i drobny piasek, i talk, i suche 
bieli dło cynkowe, i szkło wodne potaso- 
we, którego jest najwięcej, ono bowiem 
łączy ze sobą wszystkie pozostałe skład- 
niki. Jest oczywiście także odpowiedni 
barwnik nadający farbie krzemianowej 


czasu dc czasu w bardzo łatwy sposób 
oczyścić strumieniem wody. 

A teraz kilka informacji na temat prze- 
dłużania przez chemików życia owej naj- 
bardziej zewnętrznej, ,, naskórkowej" war- 
stwie ściany domu. jaką jest jej tynk lub 
jej okładzina — kamienna względnie ce- 
ramiczna. Jest rzeczą zrozumiałą, że zwią- 
zane z tym zabiegi, przyczyniając się do 
zwiększenia trwałości owej warstwy, 
sprzyjają tym samym zachowaniu este- 
tycznego wyglądu budynku przez dłuższy 
czas. Na czymże jednak polegają owe za- 
biegi zapewniające fasadom długowiecz- 
ność i nienaganny wygląd? 

'Kilkakrotnie używano tu już porównań 
z dziedziny kosmetyki. Podobne porówna- 
nie nasuwa się również w tej chwili. Otóż 
jak się wszyscy chyba orientują, śkóra 
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ludzka wystawiona często i przez dłuższe 
okresy na działanie różnych czynników 
atmosferycznych może spierzchnąć, po- 
pękać, łuszczyć się itd. Aby temu zapo- 
biec, pokrywa się ją lub nasyca różnymi 
środkami kosmetycznymi, głównie krema- 
mi rozmaitego rodzaju. Bardzo podobnie 
ma się sprawa ze „skórą" domu — - po- 
krywającą jego fasady warstwą ochronno- 
-upiększającą. 

Tynkom i okładzinom fasad poważnie zagraża 
wilgoć. Nadgryza je ona zarówno powierzchnio- 
wo, j-ak i — żeby się tak wyrazić — od środka, 
przeniknąwszy w głąb. Niech się, na przykład, do 
środka warstwy tynku dostanie przez jej drob- 
niutkie nawet spękania i odpryski woda opadowa, 
a niszczące następstwa tego taktu nie dadzą na 
siebie długo czekać: zawilgocony tynk spęcz- 
nieje i odpadnie od ściany. W porze zimowej po- 
dobnie niszczycielską rolę odgrywa woda za- 
marzająca w rysach i szczelinach tynku lub okła- 
dzin. Marznąc powiększa ona, jak wiadomo, 
swoją objętość, a rozszerzając się w ten sposób 
rozsadza tę warstwę fasady. 

Zewnętrzne powierzchnie ścian niszczone są 
również poważnie przez zawarte w zanieczyszczo- 
nym powietrzu miejskim różne związki chemiczne. 
Winowacją odpadania tynków z fasad budynków 
jesi przede wszystkim zawarty w powietrzu dwu- 
tlenek siarki. Jakże chronić fasady domów przed 
wilgocią i owym chemicznym wrogiem z powie- 
trza? Ano, podobnie jak skórę ludzką — stoso- 
waniem jakiejś warstwy zabezpieczającej. I do- 
my można bowiem poddać odpowiednim zabie- 
gom kosmetycznym. Jednym z nich jest tak zwa- 
ne f I u a t o w a n i e. 

Fluaty są to rozpuszczalne sole kwasu krzemo- 
fluorowodorowego. Do wspomnianych zabiegów 
najćzęściej używane są fluaty magnezowy lub 
cynkowy, dobrze rozpuszczające się w wodzie. 
Wodny roztwór fluatu wsiąka w nasycone nim 
tworzywo i chemicznie z nim reaguje, czego 
efektem jesi uszczelnienie powierzchni tworzywa. 
Oprócz tego fluatowanie podnosi również este- 
tyczny wygląd fasady. Oto staje się ona odporna 
no zabrudzenie oraz na długo zachowuje świe- 
żość swej barwy, bowiem fluaty doskonale 
utrwalają warstwę farby na fasadzie. Są one więc 
dla budynków świetnym środkiem higieniczno- 
-kosmetycznym. 

Innymi podobnymi środkami, masowo stosowa- 
nymi w budownictwie wielu krajów, są tak zwa- 
ne silikony, czyli związki krzemoorganiczne. 
Równie skutecznie jak fluaty chronią one nasy- 
cone nim powierzchnie przed szkodliwymi czyn- 
nikami. 

I na zakończenie opis jeszcze jednego, bardzo 
interesującego zabiegu stosowanego w tym celu. 
Ow zabieg — to metalizacja, która polega 
na pokrywaniu zabezpieczonych powierzchni płyn- 
nym metalem. Płynny metal, którym jest naj- 
częściej aluminium, cynk, cyna lub ołów, zostaje 
na tę powierzchnię natryskany za pomocą stru- 


mienia powietrza pod ciśnieniem kilku atmosfer. 
Zużycie metalu jest przy tym niewielkie, ponie- 
waż nanosi się go warstewką o grubości zaled- 
wie od trzech setnych do pół milimetra. Taka 
cieniutka powłoka metalowa doskonale chroni 
powierzchnię fasady przed ujemnymi skutkami 

wpływów atmosferycznych oraz skutecznie uod- 
pornia ją na uszkodzenia mechaniczne, a więc 
uderzenia, zarysowanie czy ścieranie. 

Metalizacja części budowli wykonanych z róż- 
nych tworzyw powoduje wrażenie, że zostały one 
w całości wykonane z masywnego metalu. Właś- 
nie z tego względu jej zastosowanie w charakte- 
rze środka kształtującego estetyczny wygląd bu- 
dowli jest ograniczone. Nietrudno bowiem wyo- 
brazić, sobie, jak niesłychanie ciężko, zwaliście 
i przygniatająco wyglądałby dorh o całkąwicie 
nametalizowanych fasadach. Sprawiałby oflliym 
wyglądem na widzu wrażenie, że w całości 'tfclla- 



no go z metalu, a wrażenie to byłoby na pewno 
przygnębiające. Dlatego też metalizacja nadaje 
się jedynie do wyraźniejszego wydobycia z tla 
fasady jakichś jej fragmentów i szczegółów, 
podkreślenia zarysu jej detali itp. Jako środek 
uodporniający lico ściany na uszkodzenia mecha- 
niczne, metalizacja jest stosowana przede wszyst- 
kim w odniesieniu do najczęściej podlegających 
tego rodzaju uszkodzeniom fragmentów fasady, 
a więc takich jak: cokół budynku, obramowanie 
bram, drzwi itp. 

Tyle pokrótce i bardzo ogólnie o niektórych za- 
gadnieniach ochrony, konserwacji i „kosmetyki" 
zewnętrznych powierzchni ścian budynków. Za- 
znajomiwszy się z podanymi tutaj przykładowo 
kilkoma stosowanymi w. tym celu środkami i za- 
biegami, mogliście się przekonać, jak dużą rolę 
ma tu do spełnienia chemia. Czyż nie słuszne 
więc będzie stwierdzenie, że trwałość oraz schlud- 
ny i estetyczny wygląd budynków w znacznej 
mierze wywodzą się z kolby chemika? 

WITOLD SZOLGINlA 
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CHEMIKALIA FOTÓGRAF1CZNE 


Większość fotoa motorów do obrabia- 
nia swych zdjęć: negatywów, pozytywów, 
przezroczy czarno-białych i barwnych, 
używa gotowych zestawów fabrycznych. 
Zestawy takie zawierają mieszaninę po- 
trzebnych substancji w postaci kryształów, 
proszku lub stężonego roztworu. Miesza - 
nintó wystarczy rozpuścić (lub — w przy- 
padku roztworu stężonego — rozcień- 
czyć), aby otrzymać potrzebną kąpiel: wy- 
woływacz, utrwalacz itp. 

Jednakże wielu fotografów lubi ekspe- 
rymentować, zestawiając kąpiele fotogra- 
ficzne samodzielnie z poszczególnych 
składników, według recept podanych w 
książkach i pismach fotograficznych. Bar- 
dziej zaawansowani, lepiej znający tajni- 
ki chemii fotograficznej, mogą nawet po- 
kusić się o sporządzanie kąpieli fotogra- 
ficznych według własnych przepisów, 
opracowanych na podstawie samodziel- 
nie wykoridnych doświadczeń. Dodajmy 
jeszcze, że kąpiele sporządzane samo- 
dzielnie są przeważnie tańsze niż kupio- 
ne w stanie gotowym; fabryka, wykonu- 
jąca te gotowe zestawy, musi przecież do 




kosztu chemikaliów doliczyć koszt ich roz- 
ważania i pakowania. 

W tym odcinku naszego kącika foto- 
graficznego podamy, jakie chemikalia są 
potrzebne do samodzielnego sporządza- 
nia kąpieli fotograficznych. Pamiętajmy, 
że do przygotowania jakiejś kąpieli po- 
trzebny jest odpowiedni komplet chemi- 
kaliów — jeśli brak choćby jednego, ką- 
pieli nie da się sporządzić. Będziemy po- 
trzebować również dokładnej wagi labo- 
ratoryjnej, na której można ważyć ciężar 
do 250 g, wraz z kompletem odważników, 
a do odmierzania objętości roztworów 
musimy mieć naczynia: cylindry miarowe 
pojemności 1000 ml, 500 ml i 10 ml i pi- 
petę z podziałką pojemności 5 lub 10 ml. 

Najskromniejszy zestaw chemikaliów, 
umożliwiający wywoływanie negatywów 
czarno-białych, składa się tylko z dwóch 
substancji: metolu -i siarczynu sodo- 

wego, gdyż najprostszy wywoływacz — 
recepta Kodak D 23, ma tylko dwa 
składniki. Jeśli będziemy chcieli spróbo- 
wać wywoływania negatywów również w 
innych wywoływaczach, powinniśmy zao- 
patrzyć się (oprócz powyższych dwóch) 
jeszcze w następujące substancje: hydro- 
chinon, fenldon, węglan sodowy, węglan 
potasowy, czteroboran sodowy (boraks), 
bromek potasowy. I to są chemikalia wy- 
starczające do przyrządzenia bardzo wie- 
lu rodzajów wywoływaczy, poza specjal- 
nymi (jak np. wywoływacze bardzo ener- 
giczne). 

Do sporządzania kąpieli przerywającej 
potrzebny jest tylko ocet lub kwas octo- 
wy, a do utrwalaczy — tiosiarczan pota- 
sowy i kwaśny siarczyn sodowy. 

Wymienione wyżej chemikalia wystar- 
czą również do samodzielnego zestawie- 
nia kąpieli do obróbki czarno-białych pa- 
pierów fotograficznych. Chemikalia te 
będą wchodziły w skład wywoływaczy do 
papierów jedynie w innych proporcjach, 
a kąpiele przerywające i utrwalacze do 
negatywów i papierów mają właściwie 
ten sam skład. 

Do fotografii barwnej trzeba niestety 
mieć więcej chemikaliów, a co gorsza 
niektóre z nich są trudno dostępne, nie 
zawsze można je kupić w sklepach foto- 
graficznych czy chemicznych. 

A więc do samodzielnego sporządzania 
kąpieli do obróbki przezroczy barwnych 


(w naszym przypadku będq to materiały 
O rw ochrom) potrzebni* sq następujące 
odczynniki: sześciometafosforan sodowy, 
siarczyn sodowy, czteroboran sodowy, fe- 
nidon, hydrochinon,- węglan potasowy, 
bromek potasowy, rodanek potasowy, jo- 
dek potasowy, octan sodowy, kwas octo- 
wy, żelazicyjanek potasowy, siarczan hy- 
droksyloaminy, TSS (siarczan dwuetylo-p- 
-fetylenodwuaminy), tiosiarczan sodowy. 

Do obróbki negatywów barwnych (w 
naszym przypadku — Orwocolor NC 19) 
musimy mieć: sześciometafosforan sodo- 
wy, siarczyn hydroksyloaminy, TSS, wę- 
glan potasowy, siarczyn sodowy, bromek 
potasowy, żelazicyjanek ipotasowy, fosfo- 
ran dwupotasowy, tiosiarczan sodowy. 

Wreszcie do obróbki papierów fotogra- 
ficznych barwnych (w naszym przypadku 
— papierów- Fotoncolor) potrzebne bę- 
dę: TSS, siarczan hydroksyloaminy, wę- 
glan sodowy, siarczyn sodowy, bromek 
potasowy, tios Tarczyn sodowy, kwaśny 
siarczyn sodowy, czteroboran sodowy 
(boraks), ałun glinowo- potasowy, kwas 
octowy, sól żelazowa (wersenian sodowo- 
-żelazowy), formalina, gliceryna, tiomocz- 
nik. 

Należy pamiętać, że podstawowy skład- 
nik wywoływaczy barwnych — TSS — jest 
związkiem chemicznym działającym bar- 
dzo szkodliwie na skórę: powoduje on 
egzemę. Z tych względów zarówno z tym 
z-wiqzkiem, jak i z wywoływaczami barw- 
nymi należy obchodzić s'ię bardzo ostroż- 
nie i uważać. A więc koniecznie trzeba 
pracować w rękawiczkach gumowych, a 
w przypadku zabrudzenia skóry wywoły- 
waczem lub TSS nie wolno myć jej w 
zwykły sposób, lecz przede wszystkim o- 
płukać rozcieńczonym kwasem octowym 
(2% r.cztwór), następnie wodą i dopiero 
potem normalnie myć mydłem. 

A jeśli ktoś chce samodzielnie ekspe- 
rymentować w fotografii barwnej, to po- 
trzebny mu będzie właściwie, oprócz po- 
wyższych, tylko jeden związek — substan- 
cja wywołująca T 32 siarczan (etylo- 
-hydroksyetylo-p-fenylenodwuaminy), e- 
wentualmie substancje wywołujące stoso- 
wane przez firmę Kodak: CD 2, CD 3 i 
CD 4 — ale te są u nas praktycznie bio- 
rąc całkovdeie niedostępne. Substancja 
T-32 ma tę zaletę, że nie jest egzemotwór- 
cza, dlatego też osoby podatne na szkod- 



liwe działanie TSS mogą zamiast tej sub- 
stancji stosować T32, biorąc go dwa razy 
więcej (np. zamiast 3 g TSS należy wziąć 
ó g T32). Do innych możliwych modyfika- 
cji procesów obróbki materiałów barw- 
nych mogą się jeszcze przydać fosforan 
jednopotasowy, fosforan dwusodowy 
(wchodzą one w skład niektórych odbie- 
laczy), azotan potasowy, żelazocyjanek 
potasowy, tiosemikarbazyd, wersenian 
dwusodowy. 

Na zakończenie warto przypomnieć o 
konieczności starannego i ostrożnego ob- 
chodzenia się z. odczynnikami chemiczny- 
mi. Muszą one być przechowywane w 
szczelnie zamkniętych naczyniach (słoiki 
z nakrętkami i uszczelkami do substancji 
stałych, butelki do cieczy), z wyraźnym 
napisem określającym nazwę związku 
chemicznego znajdującego się wewnątrz. 
Naczynia te powinny być przechowywane 
w< oddzielnej szafce (nie wolno ich trzy- 
mać razem z żywnością!), w miejscu nie- 
dostępnym dla małych dzieci, nie zdają- 
cych sobie sprawy- z niebezpieczeństwa, 
jakim może być niewłaściwe użycie jakie- 
goś związku chemicznego. Naczynia mu- 
szą być szczelnie zamknięte, gdyż wiele 
chemikaliów używanych w fotografii jest 
wrażliwych na działanie powietrza i znaj- 
dującej się w nim pa-.ry wodnej. Również 
światło może działać szkodliwie na nie- 
które z tych odczynników. 

Jak więc widzimy, samodzielne sporzą- 
dzanie kąpieli fotograficznych jest połą- 
czone z pewnymi trudnościami i kłopota- 
mi. Ale możecie mi wierzyć — daje ono 
jednak wiele zadowolenia. 

WOJCIECH TUSZKO 
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Przepowiadanie pogody z barw 
czyli o chemicznym barometrze 

Jak dobrze wiemy, istnieje wiele związ- 
ków chemicznych, które w sposób od- 
wracalny zmieniają swą barwę w zale- 
żności od stopnia uwodnienia swych czą- 
steczek. Takim związkiem jest chociażby 
popularny siarczan miedziowy, CuSO/,. 
Dokładnie wysuszony siarczan miedziowy 
jest zawsze biały, gdy jednak pochłonie 
wilgoć, staje się niebieski. Jeszcze wyraź- 
niej swoją barwę, w zależności od sto- 
pnia uwodnienia cząsteczek, zmieniają 
związki kobaltu, a zwłaszcza chlorek 
CoCI 2 . 

— Tak, to ciekawe, powiecie, ale nas 
interesuje nie siarczcrn miedziowy, czy 
jakieś związki kobaltu, lecz zapowiedziany 
w tytule barometr chemiczny. 

Zgoda, my jesteśmy jednak chemikami, 
nie kucharzami i wykonując jakąś czyn- 
ność lub przeprowadzając reakcję, mu- 
simy dobrze wiedźieć, jaki jest jej prze- 
bieg- i cel. 

Odpowiedzmy na pytanie, do czego 
służy barometr? 

— Dc przepowiadania pogody. Nie 
namęczyliście się nad tą odpowiedzią. 
Przecież barometr mierzy ciśnienie powie- 


trza, a dopiero ze zmian ciśnienia już sa- 
mi musimy przepowiadać pogodę. Zresztą 
w przewidywaniu pogody można się 
oprzeć <nie tylko na zmianach ciśnienia 
powietrza, lecz również i na zmianach je- 
go wilgotności. Dawniej bardzo popular- 
ne były takie maleńkie domki, z których 
wychodziła figurka chłopca z koszykiem 
lub dziewczynki z parasolką. Najistotniej- 
szym elementem tych ..przepowiadaczy 
pogody” był włos koński. W zależności 
od wilgotności powietrza włos koński 



wydłuża się lub silnie kurczy. I właśnie 
kurczenie czy wydłużanie włosa poprzez 
odpowiednią przekładnię powoduje uka- 
zywanie się lub chowanie figurki w takich 
zabawkach. 

Skoro jednak wilgotność powietrza da- 
je podstawy do przepowiadania pogody, 
to przecież my, jako chemicy, możemy wy- 
korzystać zamiast włosa końskiego odpo- 
wiedni związek zmieniający swą barwę w 
zależności od wilgotności powietrza. Te- 
raz już wszystko jest jasne i możemy przy- 
stąpić do wykonania che- 
micznego „barometru". W 
tym miejscu słowo „baro- 
metr" jest dlatego w cudzy- 
słowie, iż nasz przyrząd 
przepowiada pogodę nie na 
podstawie zmian ciśnienia, 
a więc działa na inej zasa- 
dzie. 

Musimy zdobyć arkusz 
dobrej, wsiąkliwej bibuły. 
Tniemy go na paski, a te 
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trzymbmy przez 1 minutę w roztworze o 
takim składzie: 

woda 30 cm 3 

chlorek kobaltowy, CoCI 2 . 6HO — lOg 
chlorek sodowy, NaCI, sól kuch. — 2g 
dekstryna — 2,5 g 

chloran, potasowy, KCI0 3 — 2 g 

W połowie podanej ilości zimnej wody 
rozrabiamy dekstrynę, w drugiej zaś po- 
łowie rozpuszczamy pozostałe składniki, 
pc czym oba roztwory zlewamy i dokład- 
nie mieszamy. Po namoczeniu pasków bi- 
buły tym roztworze rozwieszamy je, aby 
wyschły. Tu warto dodać ważne uzupeł- 
nienie. 

Zgodnie z podanym przepisem do wy- 
konartia tego doświadczenia konieczny 
jest chlorek kobaltowy, CoC'l 2 . Związek 
ten odznacza się ciekawą właściwością 
wielokrotnej zmiany barwy w zależności 
od stopnia uwodnienia cząsteczki. Nieste- 
ty o wiele popularniejszy, a więc łatwiej- 
szy do nabycia, jest azotan kobaltowy 
Co(N0 3 ) 2 . Azotan kobaltowy też zmienia 
barwę w zależności od stopnia stanu 
uwodnienia swej cząsteczki, ale są to 
zmiany mało kontrastowe. Nie martwmy 
się jednak, wbrew pozorom zmiana azota- 
nu w chlorek, siarczan, czy też odwrotnie 
nie będzie wcale trudna. Mianowicie do 
wodnego roztworu posiadanej soli kobaltu 
dodajmy 10 — 15% wodny roztwór węgla- 
nu sodu, Na 2 C0 3 . Od razu strąci się nie- 
rozpuszczalny w wodzie węglan kobalto- 
wy: 

Co(NO :l ) 2 '.Na 2 C0 3 -> 2NaN0 3 r CoCO ;t : 

Z kolei osad węglanu kobaltowego 
rozpuszczamy w dowolnym kwasie, a więc 
w naszym przypadku w kwasie solnym: 

0oCO 3 +2HCI CoCI 2 +H 2 0 + C0 2 ‘ 

Teraz należy już tylko roztwór zagęścić, 
wydzielić kryształy i oczyścić przez krysta- 
lizację. 

Powróćmy jednak do naszych pasków 
bibuły nasyconych roztworem, w którego 
skład wszedł chlorek kobaltowy, CoCI 2 . 
A więc tak przygotowane paski swą bar- 
wą sygnalizują aktualną wilgotność po- 
wietrźa : 

— wilgotność bardzo duża (deszcz) — 
barwa paska będzie buraczkoworóżo- 
wO, 



— duża (przed czy po deszczu) — barwa 
będzie bladoróżowa, 

— średnia (pogodnie) — barwa będzie 
niebieskaworóżowa, 

— niska (długotrwała pogoda) — barwa 
jest niebieskawolawendowa, 

— bardzo niska (susza) — barwa będzie 
błękitna. 

Aby teraz chemiczny barometr prawi- 
dłowo wskazywał wilgotność powietrza, 
a tym samym na podstawie jego wskazań 
można było przewidywać pogodę, nie za- 
wieszamy go w kuchni, łazience, przy 
piecu czy kaloryferze, gdyż wilgotność po- 
wietrza w tych miejscach nie ma nic 
wspólnego z pogodą. (Chociaż i takie 
próby warto wykonać z samej ciekawoś- 
ci). Natomiast radzimy pasek nasyconej 
bibuły przybić pinezką do korka, którym 
następnie zatykamy szeroką rurkę szkla- 
ną. Rurkę taką, otwartą u dołu, zawiesza- 
my za oknem. Deszcz nie uszkodzi paska, 
a „barometr” będzie prawidłowo wskazy- 
wał aktualną wilgotność powietrza i ' l 
barwy jego będzie można przepowiadać 
pogodę. 

A. SĘKOWSKA. 
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Lubicie opowieści o dalekich podróżach w prze- 
strzeń kosmiczną, o tajemniczych, po raz pierw- 
szy oglądanych globach? Tak? Przeczytajcie więc 
relację, którą mi się udało spisać specjalnie dla 
Was. Zasłyszałem ją od..., zresztą lepiej niech 
się sami przedstawią. 

— Jesi nas dwóch braci bliźniaków. Obaj no- 
simy miano VOYAGER, czyli PODRÓŻNIK. Różnią 
nas od siebie numery i rozkład lotu. Ja jestem 
oznaczony jedynką. Dwójka, który podąża za mną, 
wystartował wprawdzie z Ziemi pierwszy, ale po- 
rusza się wolniej niż ija I już dawno pozostał 
t w tyle. 

° Przez chwilę słychać było tylko cichy szum 
przewijających się taśm pamięci magnetycznych. 
Z kolei odezwał się YOYAGER 2. 

— Zostaliśmy wprost stworzeni do odbywania 
dalekosiężnych wypraw, aż po krańce Układu Sło- 



necznego. Przed kosmicznym chłodem chronią nas 
wielowarstwowe powłoki izolacyjne. Energii elek- 
trycznej dostarczają, niezależnie od światła sło- 
necznego, radioizotopowe generatory termoelek- 
tryczne. Nad pracą naszych układów czuwają po- 
kładowe komputery wyposażone w pojemne pa- 
mięci. By zapewnić niezawodność działania, wie- 
le naszych układów elektronicznych zdwojono. 
Do łączności ze stacjami naziemnymi mamy 
parasolowate anteny kierunkowe o średnicy po- 
nad 3,5 m. Właściwe położenie w przestrzeni po- 
magają nam zachować szukacze, żyroskopy i sil- 
niczki korekcyjne. 

Jakby zmęczony tą przemową, podjął prezen- 
tację po krótkiej przerwie. 

— Możemy więc zmieniać swe położenie 
w przestrzeni kosmicznej, możemy też manewro- 
wać, regulować prędkość lotu, co wpływa na na- 
szij trasę. 

— Właśnie, dokąd i którędy zmierzacie? — wtrą- 
ciłem nieśmiało. Tym samym, monotonnym, nieco 
świszczącym głosem odparł. 

— Trasa naszej wyprawy wiedzie ku planetom 
poruszającym się w zewnętrznych rejonach Układu 
Słonecznego. Opuściliśmy Ziemię latem 1977 r.; 
przecięliśmy orbitę Marsa, przebyliśmy szczęśliwie 
niebezpieczny, usiany odłamkami skalnymi pas 
planetoid, by w ubiegłym roku dotrzeć do potęż- 
nego Jowisza, zwanego królem planet. Teraz 
zmierzamy ku Saturnowi, potem mamy skierować 
się ku Uranowi, a być może i Neptunowi. To bę- 
dą już odległe o miliardy kilometrów, pogrążone 
w półmroku peryłerie naszego układu. Sygnał ra- 
diowy będzie wędrował stamtąd ku Ziemi około 
4 godzin! 

Nawet jego bezbarwny głos zadrżał nieco z 
wrażenia, jakie musi wywrzeć ta ostatnia infor- 
macja. Zachęcony uzyskaną odpowiedzią, pytam 
dalej. 

— Czy jesteście pierwszymi próbnikami na tym 
trudnym i ciekawym szlaku? 

— Nie — usłyszałem. — Przed nami podążały 
tędy PIONIER 10 i 11. Pozwoliły one dostrzec wię- 
cej, niż udaje się astronomom zaobserwować 
przez największe ziemskie teleskopy. Ale już wy- 
konanie wyraźnych zdjęć księżyców licznie ota- 
czających Jowisza I Saturna było dla nich zada- 
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niem zbył trudnym. Jest to misja w sam raz na 
nasze siły. Jesteśmy znacznie lepiej wyposażeni. 
Możemy ustawiać się dowolnie w przestrzeni. Ma- 
my potężne obiektywy i kolorowe kamery telewi- 
zyjne, które mogą dostarczyć barwnych I boga- 
tych w szczegóły obrazów odległych ciał niebie- 
skich. 

— Właśnie. Słyszałem, że podczas przelotu w 
pobliżu Jowisza kamery te spisały się doskonale? 

— Owszem. To była chyba dobra robota — mó- 
wił VOYAGER 1. Zaczęliśmy fotografowanie pla- 
nety— olbrzyma już na 2 miesiące przed maksy- 
malnym do niego zbliżeniem i kontynuowaliśmy 
je jeszcze przez miesiąc po przelocie. Udało nam 
się uzyskać łącznie ponad 30 tys. wspaniałych 
fotografii Jowisza i — po raz pierwszy w historii 
kosmonautyki — jego księżyców. 

— Z odległości 60 min km można było dostrzec 
na zdjęciach obiekty o rozmiarach 1200 km, a w 
chwili największego zbliżenia do Jowisza, a więc 
z odległości 349 tys. km — zaledwie 6 km — 
wtrącił YOYAGER 2. 

— Na Ziemi wybrano serię ponad 9 tys. poje- 
dynczych fotografii, skopiowano je na jednej taś- 
mie i w ten sposób powstał unikalny film, na 
którym obracający się przed naszymi kamerami 
planetarny olbrzym pulsował pastelowymi barwa- 
mi jasnych stref, nieco ciemniejszych pasów 
i różnokolorowych plam, z Wielką Czerwoną Pla- 
mą na czele. 

— Właśnie, czym jest ta tajemnicza Czerwona 
Plama, którą mieliście szczęście oglądać z bliska? 

— Jest to bardzo trwały owalny nieco chłod- 


niejszy od swego otoczenia wir atmosferycznymi^ 
swego rodzaju cyklon o rozmiarach 25 X 12,5 tys! 
kilometrów, wykonujący jeden obrót w ciągu 
ziemskich dni. Wykryliśmy też wiele innych, 
w odróżnieniu od długowiecznej Czerwonej Pla- 
my, nietrwałych plam o różnych barwach, n( 
przykład białe plamy pojawiające się zaledwie ni 
kilkadziesiąt godzin. Niektóre z nich przypominały^ 
ziemskie cumulusy, lecz przewyższały je rozmii 
rami, dochodzącymi do 200 km. 

— Czy można więc powiedzieć, że atmosfera 



Jowisza jest burzliwa? 

— O tak. I to dosłownie. Odkryliśmy zacho- 
dzqce w niej potężne wyładowania elektryczne, 
podczas których wyzwalają się porcje energii się- 
gające 10 mld J (dżuli). 

W całej atmosferze planety pełno jest zawiro- 
wań świadczących o ścieraniu się przeciwbież- 
nych prądów — poziomych i pionowych. 

— A czy udało Wam się zajrzeć poniżej obło- 
ków? 

— Nie. Zresztą cóż mielibyśmy pod nimi ujrzeć? 
Przecież Jowisz, o średniej gęstości niewiele 
większej od gęstości wody (1,33 g/cm*), nie ma 
zestalonej powierzchni. Atmosfera przechodzi w 
sposób ciągły w warstwę ciekłego wodoru czą- 
steczkowego, otaczającego sferę wodoru w posta- 
ci ciekłego metalu przypominającego rtęć. Je- 


żródło wspomnianych zórz polarnych, czy może 
jakieś inne zakłócenia przerwały moje połącze- 
nie z próbnikami zagubionymi w mrokach prze- 
strzeni kosmicznej. Na szczęście po chwili znów 
docierała do mnie ich ciekawa relacja. 

— Odkryliśmy też, że Jowisz posiada pierścień 
podobny do pierścieni Saturna i Urana, lecz 
znacznie od nich delikatniejszy. Pierścień ma gru- 
bość 30 km i szerokość co najmniej 6 tys. km. 
Jego zewnętrzny brzeg rozciąga się do wysokości 
57 tys. km, zaś dolna krawędź rozmywa się i być 
może sięga w bardzo rozrzedzonej formie aż do 
górnych warstw atmosferycznych. 

— Jowisz ma 14 księżyców. Czego udało się 
Wam o nich dowiedzieć? 

— Ustaliliśmy, że tych księżyców jest rzeczy- 
wiście co najmniej 14. O „czternastkę" toczono 



dynie w samym centrum planety znajduje się, być 
może, zestalone jądro krzemicnowo-żelazne. 

— O wnętrzu Jowisza możemy więc wniosko- 
wać pośrednio, obserwować zaś i badać tylko 
burzliwe obłoki atmosferyczne? 

— Tak. A skoro o badaniach mowa, to warto 
podać, że mierzyliśmy zawartość różnych substan- 
cji w atmosferze króla planet. Ustaliliśmy na przy- 
kład, że liczba atomów helu, przypadających na 
każde 100 cząsteczek wodoru (H 2 ), głównego bu- 
dulca Jowisza, wynosi 11. Prócz tych dwóch ga- 
zów atmosfera zawiera między innymi: metan, 
acetyien, etan, amoniak i wodę. 

— Podobno wykryliście na Jowiszu zorze polar- 
ne? 

— Owszem. Wykonując zdjęcia po nocnej stro- 
nie planety dostarczyliśmy obrazów zórz występu- 
jących na wysokościach 700,1400 i 2300 km po- 
wyżej powłoki chmur. Są one znacznie silniejsze 
niż zorze polarne obserwowane na Ziemi i utrzy- 
mują się — zmieniając kształt — w ciągu dzie- 
siątek sekund. 

Nagle w słuchawkach rozległy się trzaski 
, chroboty. Nie wiem, czy to burza magnetyczna, 


spory, a dzięki naszym zdjęciom istnienie jej zo- 
stało potwierdzone. Jeśli nawet rodzina króla pla- 
net jest jeszcze liczniejsza, to nie odkryte dotych- 
czas satelity Jowisza muszą być obiektami bar- 
dzo małymi. Nas interesowały oczywiście księży- 
ce największe, „wielko czwórka" — lo, Europa, 
Ganimedes i Callisto, mająca średnice od 3130 km 
(Europa) do 5280 km (Ganimedes). 

— Piąta pod względem wielkości w rodzinie 
księżyców jowiszowych, Amalthea, jest już maleń- 
stwem o rozmiarach 265 X 140 km. Minęliśmy 
ją w odległości 0,5 min km. Dlatego na zdjęciach 
jawi się jako nieregularna, odbijająca niewiele 
światła bryła o czerwonym zabarwieniu. Dotych- 
czas z Ziemi udało się obserwować ją jako „łe- 
bek od szpilki". 

— „Wielką czwórkę" mijaliście w znacznie 
mniejszych odległościach? 

— Zgadza się. Ja na przykład — relacjonował 
VOYAGER 1 — zbliżyłem się do lo zaledwie na 
20 570 km. Było na co popatrzeć. Jasna, w prze- 
ważającej części pomarańczowożółta, miejscami 
biaława, zaś w pobliżu biegunów ciemniejsza, 
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brązowa z sinoniebieskimi plamami powierzchnia 
prezentowała się wspaniale i zaskoczyło nas i li- 
czonych na Ziemi swoim wyglądem. W głównej 
rai mierze — swym wiekiem. Nie przekracza 
on zapewne 1 min lał, gdyi brak na io kraterów 
powstałych od uderzeń meteorytów. Bardzo akty- 
wna działalność wulkaniczna zniszczyła ślady da- 
wnego ukształtowania powierzchni. Zaobserwo- 
waliśmy w stosunkowo krótkim czasie 7 czynnych 
wulkanów oraz liczne ślady wypływu lawy poprzez 
pęknięcia w cienkiej skorupie księżyca. Na jednym 
ze zdjęć zarejestrowaliśmy wytrysk gazów 1 pyłu 
na wysokość 270 km. Musiały być one wyrzucone 
z wnętrza lo z prędkością sięgającą 1 km/s. Wy- 
kryliśmy w nich obecność związków siarki. 

— Dlaczego lo jest taki gorący? — wtrąciłem — 
ogrzewa go rozpad pierwiastków radioaktywnych? 

— Nie. Jest na to globem zbyt małym. To ra- 
czej pyłowe odziaływanie Jowisza i pozostałych 
księżyców dostarcza lo energii ogrzewającej. 
A może, poruszając się wewnątrz intensywnej 
magnetosfery planety olbrzyma, wzbudza on w 
swym wnętrzu prądy elektryczne, które nie pozwa- 
lają mu ostygnąć? 

— Czy inne. księżyce Jowisza wyglądają podo- 
bnie? 

— O nie. Właściwie każdy jest inny, odmienny 
od pozostałych. Na przykład Europa o gęstości 
3,03 g/cm', 0,5 g/cm’ mniejszej niż lo, jest bardzo 
jasna, odbija 64 procent padającego na nią świa- 
tła słonecznego, lecz jest pozbawiona jakichkol- 
wiek utworów topograficznych — gór, wąwozów 
itp. Jedyne urozmaicenie stanowi sieć ciągnących 
się po kilka tys. km i szerokich na 50 — 200 km 
rys — pęknięć skorupy. Mogłyby one być skut- 
kiem trzęsień „ziemi" (czy może „europy") na 
Europie . Niektórzy uważają, że księżyc ten posia- 
da lodowo-wodną powłokę grubości 100 km i że 
jej na przemian zamarzanie i topnienie powoduje 
powstawanie opisywanych pęknięć. 

— Pozwól, że o Ganimedesie opowiem ja. By- 
łem odeń dwukrotnie bliżej niż ty — odezwał się 
YOYAGER 2. 

— W porządku, mów. 

— Ganimedes jest największym księżycem Jo- 
wisza. Ze względu na małą gęstość 1,93 g/cm‘, 
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zapewne w połowie składa się z wody. Przypusz- 
cza się, że wokół krzemianowego jądra znajduje 
się tam bardzo gruby lodowy płaszcz. W nim to 
grzęzną od milionów lat meteoryty, pozostawiając 
liczne kratery uderzeniowe, z których część osiąga 
średnicę kilku, a nawet kilkudziesięciu kilome- 
trów. Ciekawym tworem są jasne, długie na 10 — 
1000 km smugi, złożone, jak się okazało z blisko, 
z szeregu równoległych rys o głębokości kilkuset 
metrów. Szerokość pojedynczych rys wynosi 
5 — 15 km, złożonych z nich smug — do 100 km. 
Na smugach też występują, choć nierównomiernie, 
kratery. Świadczy to o stopniowym powstawaniu 
smug oraz o tym, że cała powierzchnia Ganime- 
desa jest stara, liczy sobie około 4 mld lat. Brak 
na Ganimedesie większych niż 1 km wzniesień 
lub zagłębień. Nie ma tam gór czy kolistych 
„mórz" — równin znanych z naszego ziemskiego 
Księżyca. 

— Pozostał wam do opisania Callisto? 

— Tak. Ten drugi pod względem rozmiarów 
księżyc Jowisza ma najmniejszą gęstość, 
1,79 g/cm’ i zapewne zawiera w sobie najwięcej 
wody. Ale widocznie nie nastąpił jej rozdział od 
ciężkich odłamków skalnych. Pomiary naszych 
przyrządów wykazały, że na powierzchni Callisto 
jest nieco mniej wody niż na Europie i Ganime- 
desie. Widocznie w całej objętości woda (lód) i 
skały są równomiernie wymieszane ze sobą. 
Świadczy o tym i wygląd starej, bogatej w kratery 
uderzeniowe powierzchni księżyca. Siady po u- 
padku bardzo dużych meteorytów, które na ziem- 
skim Księżycu, Merkurym lub Marsie przybierały 
postać wysokich wałów, tu tworzą nieregularne, 
spękane obszary, dopiero z dużej odległości wi- 
doczne w postaci kolistych plam, zawierających 
wiele współśrodkowych pierścieni, jakby gęsto u- 
łożonych i zamrożonych w swym biegu fal. 

— Rzeczywiście muszę przyznać, że wasza wy- 
prawa w sąsiedztwo Jowisza była fascynująca. 
Czy mogę liczyć, że usłyszymy się ponownie po 
waszym przelocie w pobliżu Saturna? 

— Czemu nie. I nie zapomnij pozdrowić od nas 
czytelników Kalejdoskopu) 

Relację VQYAGER-ów spisał 
JERZY WIERZBOWSKI 
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KOŁOWY AUTOTRENER 


Kierując 'Samochodem' stale musimy 
uważać no znaki drogowe, ;na innych użyt- 
kowników jezdni, a przede wszystkim je- 
chać dokładnie prawą 'stroną jezdni. Ko- 
łowy autotrener ułatwi nam opanowanie 
umiejętności prawdziwego kierowcy. 


W naszym modelu miniaturowy mo- 
del ik samochodu będzie przyczepiony do 
wysięgnika kierownicy, a pod samocho- 
dzikiem przesuwać się będzie droga na- 
rysowana na kołowej tarczy. Perspekty- 
wiczny widok całej zabawki przedstawio- 
no na rys. A. 
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Z cienkiej, twardej płyty .pilśniowej lub 
prostej sklejki wycinamy piłeczką włoso- 
wą duże koło 1 (rys. A). Wymiary całego 
autotrenera ustalimy samodzielnie: np. 
koło 1 może mieć średnice około 50 cm. 
Proporcjonalnie do wielkości koła — tar- 
czy 1 ustalimy wymiary podstawy i pozo- 
stałych części. Podstawę 2 najlepiej zro- 
bić z grubej sklejki lub deski, gdyż do 
niej przybita będzie ścianka pionowa 3 
craz ..tablica rozdzielcza" 4. Z prawej 
strony tablicy rozdzielczej zawieszony jest 
silniczek 5 napędzający tarczę 1. Koło 
kierownicy 6 i pionowy wał kierownicy 6a 
wyginamy z jednego kawałka grubego dru- 
tu aluminiowego. 

Na rys. B przedstawiono zabawkę w 
widoku z boku. 

Przymocowany do wału kierownicy wy- 
sięgnik 7 można zrobić z cienkiego dru- 
tu stalowego. Krótki odcinek nitki służy 
do przywiązania miniaturowego samo- 
chodzika. 

Jak zbudowane jest łożysko tarczy 1, 
wyjaśnia przekrój na rys. C. Od spodu, 
w środku tarczy 1, należy przykleić drew- 
niany wałek (okrągły klocek) 8 . Przez tar- 
czę 1 i wałek 8 należy przewiercić na wy- 
lot otwór o dużej średnicy. Właściwymi ło- 
żyskami będą dwie mosiężne blaszki: je- 
dna blaszka 9 przybita u góry tarczy, a 


druga blaszka 10 przybita od dolnej stro- 
ny wałka 8. Otwory w tych blaszkach na- 
leży dopasować do grubości gwoździa 11 
wbitego od spodu w podstawę 2. Przyj- 
rzyjmy się uważnie rysunkowi D przedsta- 
wiającemu całą zabawkę w widoku z gó- 
ry: widać, że gwóźdź 11, będący osią 
obrotu tarczy 1, wbity jest w prawym 
przednim narożniku podstawy 2. 

Silniczek (do napędu zabawek mecha- 
nicznych) 5 (rys. E) zawieszony jest w sprę- 
żystej blaszce 5a przybitej wewnątrz pio- 
nowej ścianki 3. 

Drogę i jej oznakowanie (np. .przejścia 
dla pieszych) możno namalować farbą 
plakatową lub. nakleić, wycinając paski z 
czarnego papieru. Tarcza 1 musi się obra- 
cać w lewą stronę, tzn. przeciwnie niż 
wskazówki zegara. 

Bateryjkę zasilającą silniczek umiesz- 
czamy poziomo na desce podstawy 2. Na 
tablicy rozdzielczej można wbudować 
włączniki zmniejszające prędkość obro- 
tów silni czka. Elastycznym przewodem 
możemy połączyć silniczek z wyłącznikiem 
-pedałem 'leżącym na podłodze; będzie to 
hamulec nożny, który posłuży do zatrzy- 
mania jazdy tarczy, w przypadku gdy 
obok drog ! i ustawiony będzie znak STOP. 

ADAM SŁODOWY 
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JAK ZROBIĆ PRZYRZĄD 
DO SPRAWDZANIA DIOD 
I TRANZYSTORÓW 


W Waszych pracach często posługujecie 
się elementami półprzewodnikowymi: dio- 
dami i tranzystorami, które pochodzę z 
demontażu podzespołów elektronicznych. 
Nie ma wówczas pewności co do tego, czy 
demontowane elementy sq dobre. Jak 
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Schemat układu do sprawdzania diod 

sprawdzić, czy Wasze ele- 
menty, diody i tranzystory sq 
przydatne do nowych kon- 
strukcji? 

Niewielu majsterkowi- położenie 
czów ma miernik uniwersał- 
ny lub jakikolwiek inny ^ me f ru ' 
miernik pozwalojqcy wyko- 
nać najprostsze pomiary 
określajcjce sprawność ele- 
mentów stosowanych w swo- 
ich pracach. 

Bardzo często do kontroli 
pracy urzędzeń stosuje się 
sygnalizację świetlnq. Zwy- 
kła żarówka swoim świece- 
niem sygnalizuje prawidło- 
wq lub złq pracę urzqdze- 


Schemat montażowy układu do sprawdzania 
tranzystorów n-p-n 

nia. W naszym próbniku również wykorzy- 
stamy żarówkę. Będzie to żarówka od la- 
tarek kieszonkowych o napięciu zasilania 
3,5 V. 

Schemat pierwszy przedstawia układ 
do sprawdzania diod. Można nim spraw- 
dzić, czy dioda przewodzi, określić kieru- 
nek polaryzacji, np. gdy zatarte sq na 
rviej oznaczenia. Gdy żarówka świeci śię, 
dioda jest spolaryzowana w kierunku 
przewodzenia. Dla całkowitej pewności 
trzeba jeszcze odwrócić polaryzację dio- 

Schemat układu do sprawdzania tranzystorów 
n-p-n 



BCP 179 BC 179 


BCP 313 


dy (zamienić miejscami przyłączone koń- 
cówki )i sprawdzić jq w kierunku zaporo- 
wym. Jeśli żarówka się nie świeci, dioda 
jest dobra. Gdy żarówka w ot>u przypad- 
kach przy łączeniu świeci — dioda jest 
zwarta, gdy nie świeci — dioda ma 
przerwę. 

Schemat drugi (przerzuta ik Szmitta) 
służy do sprawdzania tranzystorów małej 
mocy, o polaryzacji n-p-n. Sprawdzanie 
tranzystorów polega na takim ustawieniu 
potencjometru R. przy którym żarówka 
świeci się lub gaśnie. Z odczytu podział- 
ki pod potencjometrem możemy określić, 
czy tranzystor ma duży czy mały czy śred- 
ni współczynnik wzmocnienia prądowego 
B. Jeśli w czasie obrotu potencjometrem 
żarówka świeci się cały czas lub w ogóle 
się nie świeci, można przyjąć, że tranzy- 
stor jest niesprawny. 

Do montażu próbników należy zastoso- 
wać wcześniej sprawdzone lub nowe ele- 
menty. Ich układ montujemy na płytce 


Wyjaśnienie zagadki „Jak ścisnąć butel- 
kę" 

Oczywiście, wcale tu nie chodzi o ści- 
skanie butelki, zresztą chcąc uzyskać taki 
efekt, jaki pokazał sztukmistrz (podska- 
kiwanie monety), trzeba by działać tak 
wielkimi -siłami, że butelka wcześniej, ule- 
głaby zniszczeniu, kalecząc niefortunne- 
go siłacza (dlatego przestrzegam przed 
bezmyślnymi próbami powtórzenia tej 
sztuki). Istota polega na wykorzystaniu 
zjawiska rozszerzalności cieplnej gazu. 
Oto w wyniku energicznego tarcia dłoni o 
siebie temperatura skóry dłoni wyraźnie 
wzrasta (Sztukmistrz powinien udawać, że 
dłanie rozciera nie po to, by je ogrzać, 
ale po to, by przygotować je do wielkiego 
wysiłku). I z chwilą gdy gorącymi dłońmi 
obejmiemy butelkę (nie należy uprzed- 
nio butelki brać do rąk, bo się trochę o- 
grzeje; im zimniejsza będzie butelka, tym 
oczywiście leniej), po prostu będziemy 
ją ogrzewać, a więc też — zawarte w niej 
powietrze (w tym czasie trzeba udawać 
wielki . wysiłek fizyczny). Ogrzewane po- 
wietrze będzie się sprężać, ożyli wzraistać 
będzie jego ciśnienie. Wreszcie wzrośnie 
na tyle, że uniesie monetę. Wtedy oczy- 



Schemat układu do sprawdzania tranzystorów 
p-n-p 


izolacyjnej z łączówkami do lutowania 
tak, jak pokazuje to rysunek. Aby nie lu- 
tować do układu sprawdzanych elemen- 
tów, robimy specjalne styki z drutu mie- 
dzianego bez izolacji. Do sprawdzania 
tranzystorów p-n-p można wykorzystać 
schemat trzeci, który niewiele różni się od 
schematu drugiego. 

ROMAN. KOZAK 


wiście część powietrza wyjdzie z butelki, 
ciśnienie w butelce umniejszy się i mo- 
neta opadnie. Z chwilą więc gdy mone- 
ta podskoczy, należy pokaz zakończyć 
(ewentualnie z głośnym stęknięciem, 
oznaczającym ulgę z powodu końca zma^ 
gań z butelką). 

I jeszcze cztery pytania: 1. Dlaczego 
z butelki trzeba zdjąć papierową nalep- 
kę? 2. Dlaczego nikt nie potrafi powtó- 
rzyć próby? 3. Dlaczego nie wolno robić 
następnego pokazu zaraz po poprzed- 
nim? 4. D|aczego wylot przykrywa się 
zwilżoną monetą? 

Odpowiedzli na pytania: 

1. Papier jest dobrym izofatorem ciepła. 

2. Bo powietrze w butelce jest już trochę 
ogrzane (dlatego po zakończeniu ści- 
skania butelki dobrze jest potrzymać 
ją jeszcze trochę w dłoni adh, by ci, 
którzy chcą powtórzyć doświadczenie, 
dostali do rąk butelkę jeszcze oiepłą). 

3. Bo trzeba poczekać, aż butelka znowu 
będzie chłodna. 

4. Aby moneta szczelniej przylegała do 
•szkła. Efekt sztuki będzie wówczas 
lepśzy. 

WASZ MAG 
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Rok 1980 — to rok dwóch olimpiad. Spotykają się 
na nich najlepsi sportowcy świata. O wynikach ich 
sportowych zmagań decyduje dziś nie tylko talent za- 
wodników, ale także nowoczesne metody treningu, 
oparte na najnowszych zdobyczach nauki i techniki. 
Sport sięgnął po pomoc niemal do wszystkich ich 
dziedzin: chemii, elektroniki, fizyki, medycyny, me- 
chaniki, materiałoznawstwa itp. Sami przecież do- 
brze wiecie, że nie ma obecnie dyscypliny sportowej, 
która by nie korzystała z usług techniki. 

Proponujemy Wam zatem, abyście w formie ry- 
sunkowej lub fotograficznej pokazali zastosowanie 



Konstruktorzy amerykańscy 
planują umieszczenie na orbicie 
okofoziemskiej teleskopu o śre- 
dnicy 2,4 m'. 


Teleskop przetransportuje się 
na orbitę za pomocą promu kos- 



micznego. Sterowanie pracą te- 
leskopu prowadzone będzie z 
Ziemi. 

Umieszczenie teleskopu poza 
atmosferą ziemską pozwoli na 
obserwację ciał niebieskich do- 
tychczas nie oglądanych . z obser- 
watoriów naziemnych. 


CIEPŁOWNIA JĄDROWA 

W Dy mitro wgradzie (ZSRR) u- 
ruchomiono eksperymentalną 
ciepłownię, w której zamiast wę- 
gla spalane jest paliwo jądrowe. 

Ciepłownia o mocy 5 KW po- 
zwala na zaopatrzenie w ciepło 
niewielkiego miasteczka. Roczne 
zużycie paliwa wynosi około 
2 kilogramów. 

NOWY CONCORDE 

Konstruktorzy francuscy opra- 
cowują nową wersję naddźwię- 
kowego samolotu pasażerskiego 
Concorde. Nowy typ, o roboczej 
nazwie Super-Concorde, zabierać 
będzie każdorazowo 200 pasaże- 
rów, a jego zasięg wynosić bę- 
dzie 7400 km. 


Samolot będzie osiągał 
szybkość M = 2 (dwukrotnie wię- 
kszą od szybkości dźwięku). 

HERMETYCZNA KAMERA 
W RFN skonstruowano dla ama- 
torów kamerę filmową wyróżnia- 
jącą się wyjątkową odpornością 
na warunki zewnętrzne. 



Zastosowany system uszczel- 
nień pozwala na używanie ka- 
mery pod wodą (do głębokości 
40 m), w czasie ulewnego desz- 
czu, jak również podczas burzy 
piaskowej. 


Nagrody — lornetki — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w 1/80 numerze KT wylosowali* 
Krzysztof /Mrowieć, Radzionków; Marek Niedziewicz, Wrocław; Jacek Podstolski, Łódź; Paweł Przybyło* 
wicz, Oleśnica; Jerzy. Wojtyłowicz, Łosiniec. Nagrody pocieszenia — książki — otrzymują: Mirosław 
Janczyk, Kielce; Zdzisław Kachelski, Witonia; Zbigniew Kierakowicz, Szczecin; Marek Kowalski War- 
szawa; Maciek Specylak, Paczków. 

Rozwiązanie konkursu: 1 — D, F; 2 — C; 3 — A, B, E; 4 H; 5 G. 


SPIS TREŚCI: " ~ 

1. Niedojrzałe złoto. — 2. Hokus pokus: Jak' ścisnąć butelkę? — 3. Kosmetyki dla budynków. — 4. Przez 
obiektyw: Chemikalia fotograficzne. — 5. Chemia: Przepowiadanie pogody z barw, czyli o chemicznym 
barometrze. — 6. Spotkanie z rodziną króla planet. — 7. Kącik konstruktora: Kołowy autotrener. — 8 
ABC radioamatora: Jak zrobić przyrząd do sprawdzania diod i tranzystorów. — 9. Konkurs: Technika 


i sport. — 10. Ze świata. — 11. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegiym: inż 
Józef Beck, mgr Lija Penlkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewskci (sAreiarz re- 
dakcji), mgr mż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: S Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajner* 

Prenumerat); przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" i urzędy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" w mioj- 
scowotciach zaś, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 
alni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w terminach: 

— od 25 listopada — na rok następny, I kwartał, I półrocze 

— do 10 marca — no II kwartał 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jest drozsza od prenumeraty krajowej o 50*/, dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 

Ceno prenumeraty krajowej wynosi: kwartalna — zł 12,— ; — półroczna — zl 24. z 

— roczna — zł 48, — 

Egzemplarze archiwalne można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. Mazowieckie! 12, 
00-04f Warszawa, teł. 26-80-16. 
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Póżnq nocq dworzec królewski w Reims 
był pełen gwałtownego, ale cichego ru- 
chu. Wyprowadzano ze stajni konie, tu 

1 ówdzie brzęknqł miecz lub tarcza, ryce- 
rze doglqdali siodłania rumaków. Wokoło 
na krużgankach było pusto, czasem jedy- 
nie wśród ciemności przemknęła jakaś 
śpieszqca się postać. 

Tylko wysoko na drewnianej wieży, z 
dala od ruchu podwórcowego, paliło się 
mdłe światło oliwnego kaganka i roz- 
brzmiewały spokojne głosy. 

— Taka bezchmurna noc jak dzisiej- 
sza sprzyja oglqdaniu gwiazdozbiorów 
— mówił mistrz Gerbert. — Dlaczego 
królewicz Robert nie przyszedł wraz z to- 
bq, Odonie? 

— Ojciec polecił Robertowi, by przy 
nim pozostał. Mnie kazał iść do ciebie, 
mistrzu. 

Gerbert popatrzył na wqtłq, chorowitg 
twarz młodszego syna króla Hugona. Ro- 
bert był przeznaczony na następcę ojca, 
słabowity Odo miał zostać duchownym. 
Ha, tym więcej potrzebna mu nauka! 

— Wymień mi, Odonie, siedem planet 
obiegajqcych Ziemię. 

— Sq to: Księżyc, Merkury, Wenus, 
Słońce, Mars, Jowisz, Saturn. Obracajq 
się one wraz z siedmioma kryształowymi 
sferami niebieskimi, do ósmej zaś sfery 
sq przymocowane gwiazdy stałe wraz z 
pasem gwiazd zodiaku — wyrecytował 
gładko Odo. 

Gerbert patrzył na niego w milczeniu. 
Odo był zdolny do nauk. 

— Dobrze. Tak uczy Arystoteles i inni 
mędrcy — mrukngł. — Poszukaj teraz na 
niebie planety Mars. 

— To ta planeta o czerwonawym świe- 
tle — Odo wskazał jq palcem. 

— Obejrzyj jq teraz przez ten przyrzqd. 

Chłopiec z przejęciem podszedł do 
przyrzqdu, którego głównq część stano- 
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wiła metalowa rura umieszczona na po- 
stumencie i wycelowana w niebo. Wie- 
dział, że zarówno pomysł instrumentu, 
jak i jego wykonanie należały do mistrza 
Gerberta. Nie było to zresztg jedyne jego 
dzieło tego rodzaju. 

Odo nacelował przyrzqd na Marsa i 
spojrzał. 

— Jak wyraźnie go widać, mistrzu! — 
wykrzyknqł. — A przecież to jest tylko 
pusta rura! 

— Ta rura odcina oglqdanq planetę od 
reszty nieba, przez co staje się wyraź- 
niejsza. A teraz podejdź do drugiego 
przyrzqdu. 

Ten drugi przyrzqd widział Odo po raz 
pierwszy. Widocznie był on niedawno 
ustawiony na wieży i wyglqdał na bar- 
dziej skomplikowany. Składał się z kilku 
wytoczonych z drewna kół osadzonych 
koncentrycznie; na okręgu jednego z nich 
widniały znaki zodiaku. 

— Ten przyrzqd to astrolabium — ob- 
jaśnił Gerbert. — Za jego pomocq moż- 
na określić położenie każdej gwiazdy i jej 
wysokość ponad liniej horyzontu. Nauczę 
cię dziś, jak się nim posługiwać. 

Odo patrzył urzeczony. 

— Mistrzu, to również wasze dzieło? 

Gerbert manipulujqcy kołami uśmiech- 
nę? się. 

— Nie, ten przyrzęd poznałem w cza- 
sie mojego pobytu w Hiszpanii. 

Odo zaniemówił. A więc to prawda, 
co szeptano na dworze Hugona: mistrz 
Gerbert stykał się z niewiernymi, uczył 





się u mahometańskich 
Maurów. Może rzeczywiście 
jest czarnoksiężnikiem? 

— Mistrzu, byłeś 
Maurów? — wyjąkał 
cie. 

— Kiedyś, przed wieka- 
mi największą wiedzę po- 
siadali Grecy i Rzymianie 
— zaczął jakby na inny te- 
mat Gerbert. — Z czasem 
zapomnieliśmy o ich 
kach, a księgi, które oni 
pozostawili, nie były szano- 
wane w naszym świecie i 
uległy zniszczeniu. Dziś tru- 
dzimy się, aby na nowo 
rozwiązać zagadnienia nau- 
kowe, z którymi oni dawno 
się już uporali. Ale oto po- 
jawili się z Azji Arabowie, zdobyli wie- 
le ziem, które niegdyś nakżnły do Rzy- 
mian, a ich uczeni z szacunkiem czytają 
uratowane księgi starożytnych mędrców. 

I tak się oto stało, że naukę naszych 
przodków — Rzymian musimy dziś czer- 
pać z rąk mahometańskich uczonych. 
Tak, byłem przez wiele lat w Barcelonie i 
Kordobie i dużo się tam nauczyłem. 

— Ale nauka czerpana z rąk niewier- 
nych... 

— Nauka jest jedna, synu, i prawa na- 
tury są jedne dla wszystkich. Ot choćby 
sprawa czasu. U nich tak jak i u nas pla- 
nety i gwiazdy rządzą czasem. Obrót 
Słońca wokół Ziemi to rok, zmiany Księ- 
życa dzielą nasz czas na miesiące, 
wschody i zachody Słońca dają nam 
dzień i noc. Brak tylko im i nam sposobu 
podziału czasu na drobniejsze części. 

— Mistrzu, a klepsydry, w których się 
przesypuje piasek albo przelewa woda? 

— To co innego. One odmierzają od- 
cinek czasu dłuższy lub krótszy. Ja mó- 
wię o podziale doby na części. 

— Są jeszcze zegary wodne — przy- 
pomniał nieśmiało Odo. 

— Są. Gdy zabraknie wody, zegar 
staje. Przewody się zamulają. To nie są 
dobre zegary. 

W tej chwili z dołu schodów prowadzą- 
cych na wieżę wyłonił się do połowy po- 
staci pachołek. Zatrzymał się w tym 
miejscu, podejrzliwie spojrzał na przy- 


rządy astronomiczne i skłonił się niechęt- 
nie przed mistrzem Gerbertem. 

— Miłościwy pan was wzywa — rzekł 
i nie czekając na odpowiedź pierzchnął 
w dół. 

Mistrz Gerbet wziął do ręki kaganek. 

— Chodźmy — rzekł do Odona. 

Król Hugo Kapet niecierpliwym kro- 
kiem przemierzał komnatę wysłaną skó- 
rami zwierząt. Był ubrany w zbroję rycer- 
ską, gotów do wyjazdu. Na ławach pod 
ścianami siedziało kilku wielmożów. Nc 
widok Gerberta król się zatrzymał. 

— Ano, jesteście, mistrzu — rzekł. — 
Słuchajcie, bo zaszły ważne wydarzenia. 
Karol Lotaryński występuje przeciw mnie, 
koronowanemu królowi Francji, idzie na 
Reims. Chce mnie pozbawić mojego dzie- 
dzictwa. Dziś w nocy wyruszamy przeciw 
niemu. Robert jedzie ze mną, niech się 
uczy rycerskiego rzemiosła. 

Gerbert skłonił się tylko. Cóż mógł 
rzec? 

— Ale to nie wszystko. Okazało się, że 
arcybiskup Arnulf zmawiał się potajem- 
nie z Karolem, przyrzekł, że otworzy mu 
bramy Reims. Są na to dowody. Zdjąłem 
Arnulfa z arcybiskupiego tronu i wtrąci- 
łem do więzienia. Że zaś Reims nie może 
zostać bez arcybiskupa, was mianuję na 
jego miejsce. 

— Ależ miłościwy panie! — zawołał z 
osłupieniem Gerbert. 

Hugo machnął niecierpliwie ręką. 



steście wielce uczonym księdzem i pozo- 
stawienie was na stanowisku mistrza szko- 
ły katedralnej w Reims uważam za stratę 
dla mojego państwa. Dziś jeszcze prze- 
niesiecie się do pałacu arcybiskupiego. 
A szkołę, jeśli .chcecie, możecie sobie 
prowadzić dalej. 

* * * 

Ciemno i zamglone, północne niebo Magde- 
burga niepodobne było do rozgwieżdżonego fir- 
mamentu Francji; Gerbert, wygnany przez wro- 
gów ze swej stolicy arcybiskupiej w Reims, du- 
mał posępnie nad trudnościami przeprowadza- 
nia badań astronomicznych w tych warunkach. 
Toteż przestał o nich myśleć. Dopóki przebywał 
w Magdeburgu król saski, a zarazem cesarz 
rzymski, Otto III, Gerbert zajmował się kształce- 
niem lego młodzieniaszka, wzbudzając w nim 
głębokie zainteresowanie nauką. Ale trzynastolet- 
ni cesarz musiał udać się na czele swoich sa- 
skich wojsk do Rzymu, aby przywrócić władzę 
cesarską w zbuntowanej stolicy. 

Gerberl pozostał w Magdeburgu wśród nie- 
oświeconego kleru saskiego. Księża niemieccy 
patrzyli z przestrachem na duchownego, który 
pogrążał się w studiowaniu różnych gałęzi zu- 
pełnie świeckich nauk, jak matematyka, fizyka 
czy astronomia, a nawet czytanie pism starożyt- 
nych- Za wiele im było tej nauki i tych umiejęt- 
ności zebranych w jednym człowieku. Toteż Ger- 
bert nieraz spotykał spojrzenia nieufne lub wręcz 
przestraszone. 

Ale od pewnego czasu mistrz zaczął 
zastanawiać saskich mnichów zmianą w 
swoich zatrudnieniach. Najpierw kazał 
ustawić na najwyższym piętrze wieży, ka- 
tedralnej, tuż obok dzwonu, wielką drew- 
nianą szpulę, na którą nawinął linę ko- 
nopną — tak długą, że wyrzucona przez 
okno wieży sięgała swoim końcem dzie- 


dzińca kościelnego. Nikt nie śmiał prze- 
szkadzać w tych czynnościach przyjacie- 
lowi i nauczycielowi cesarza. 

Następnie Gerbert kazał przywiązać do 
liny wielki kamień. Aby nawinąć ją z po- 
wrotem na szpulę, już z kamieniem, pole- 
cił wbić w boki szpuli kilka kołków. Za 
ich pomocą zakrystian z pomocnikiem 
kręcili szpulą, nawijając na nią sznur i za- 
stanawiając się, dlaczego mistrz Gerbert 
uparł się wwindować kamień na górę w 
taki wymyślny sposób, kiedy można go 
było po prostu zanieść po schodach. No 
i czekali, co będzie dalej. 

Nic nie było dalej. Mistrz jakby zapo- 
mniał o kamieniu, który leżał teraz spo- 
kojnie obok szpuli, natomiast zawarł zna- 
jomość ze złotnikiem dworskim, słynnym 
zarówno z umiejętności, jak i z mrukliwe- 
go usposobienia. Złotnik, zapytywany 
przez ciekawskich, czy Gerbert może za- 
mawia u niego jakieś klejnoty z polece- 
nia cesarza, odpowiadał niechętnie: 

— E tam, nic że złota. Nic ciekawego. 

Jeden tylko biskup Thietmar z Merse- 
burga, przyjaciel i jedyny powiernik Ger- 
berta, wiedział, czym się ten zajmuje. 
Wreszcie raz wdrapał się po zakurzonych 
schodach na wieżę, gdzie w małym po- 
mieszczeniu, tuż obok szpuli z liną, Ger- 
bert coś majstrował. 

— Witaj, Gerbercie. Nie mogę po- 
wstrzymać swej ciekawości, czy rzeczy- 
wiście uda ci się zbudować na tej wieży 
zegar. 

— Witaj, Thietmarze. Dziś już jestem 
w stanie odpowiedzieć ci na to pytanie. 

— Ten kamień i lina...? 

— Wyrzucę kamień przez okno, ten 
pociągnie za sobą linę, a młotki urucha- 
miane przez linę będą uderzać w dzwon 
w odpowiednich odstępach czasu i wy- 
bijać godzinę. 

— Ależ Gerbercie, jeśli wyrzucisz ka- 
mień przez okno, sznur rozwinie się ze 
szpuli i w mgnieniu oka będziesz miał ca- 
ły jego zwój na dziedzińcu. 

Gerbert uśmiechnął się przebiegle. 

— Tak się nie stanie. Zastosuję takie 
urządzenie, że zegar będzie się rozwijał 
przez całą dobę, ani prędzej, ani wolniej, 
tylko tak, jak ja będę tego potrzebował. 

— Doprawdy, mają rację ci, którzy 
nazywają cię czarnoksiężnikiem, przyja- 
cielu. Jak tego dokonasz? 


4 


— Tu jest to urządzenie, Thietmarze. 
Popatrz: szpula jest osadzona nierucho- 
mo na osi. Pod wpływem spadania ka- 
mienia kręci się szpula, kręci się i oś, 
prawda? A tu na przedłużeniu tej osi 
umocowuję pionowo też złączone z nią 
kółko zębate. 

— Kręci się szpula, kręci się oś, kręci 
się więc kółko zębate — Thietmar żarto- 
bliwie naśladował ton mowy Gerberta. — 
Ale co z tego? 

— Wprowadzę coś, co będzie hamo- 
wało szybkie poruszenia zębatego kółka. 
Przez to samo zahamuję szybkość obrotu 
osi, a więc i szybkość opadania kamie- 
nia. 

— Ale co wprowadzisz? 

— Już wprowadziłem. Popatrz. 

Thietmar zbliżył się. Tuż obok zębatego 
kółka zobaczył luźno zawieszony na nitce 
cienki pręt metalowy. W miejscach, gdzie 
prawie dotykał ząbków kółka, miał przy- 
spawane jedna nad drugą dwie małe me- 
talowe płytki. Były one umocowane jed- 
nak nieco z boku względem siebie, tak 
że tworzyły jakby rozchylone skrzydełka, 
tylko dzieliła je odległość kilku cali 
wzdłuż pręta. 

— Jak to ma działać? 

— Mogę ci to zaraz pokazać, tylko 
unieruchomię dzwoniące młotki, żeby 
jeszcze nie niepokoić niepotrzebnie ludzi. 
No więc zawieśmy kamień na sznurze za 
oknem. Będzie on ciążył ku ziemi, szpula 
zaraz zacznie się obracać. 

' — Obraca się, ale powoli. Co to za 
czarodziejstwo? 

— Patrz na kółko zębate i na ten pręt 
metalowy. 

Thietmar patrzył i oczom nie wierzył. 
Ledwo oś się zaczęła obracać i oczywiś- 
cie poruszyła kółko, górna płytka przy 
pręcie wpadła między jego ząbki. Kół- 
ko na chwilę się zatrzymało. Ale oś się 
kręciła, ząbek kółka odepchnął więc 
przeszkadzającą mu płytkę, wolno zawie- 
szony pręt wykonał — wskutek tego ude- 
rzenia w płytkę — część obrotu wokół 
swojej osi w powietrzu i kółko zębate się 
poruszyło. Tak, tylko że ten obrót pręta 
sprawił, iż teraz dolna płytka wpadła mię- 
dzy dolne ząbki i nie tylko zahamowała 
obrót kółka, ale przez impet uderzenia 
nawet je odrobinę cofnęła. Jednak oś 
szpuli nadal próbowała się kręcić, więc 


napędzane przez nią kółko uderzyło ząb 
kiem w dolną płytkę. Ta odskoczyła 
i uwolniła dolny ząbek — pręt wykonał 
część obrotu w drugą stronę. Tak, tylko 
że teraz górna płytka wskoczyła między 
ząbki, impetem uderzenia odrobinę co- 
fnęła kółko... i wszystko się powtórzyło. 
W ten sposób pręt wykonywał ruch jakby 
kolebania się od jednej strony do drugiej, 
kółko zębate — owszem — kręciło się, 
bo było przecież do tego zmuszane przez 
oś szpuli, a właściwie przez ciężar prag- 
nącego opaść kamienia. Ale kręciło się 
w zwolnionym tempie, jakby skokami, 
powstrzymując tym samym opadanie ka- 
mienia. 

— To niebywałe! Gerbercie, dokonałeś 
niezwykłej rzeczy! Twój zegar może już 
działać! 

— Niezupełnie — uśmiechnął się Ger- 
bert. — Popatrz, teraz nasadzę na mój 
pręt u góry płaską beleczkę, co wraz z 
prętem będzie wyglądało jak litera T. Na 
tej poprzecznej beleczce zawieszę ciężar- 
ki, które będę mógł dla regulacji prze- 
suwać bliżej lub dalej od środka beleczki. 

— Ale po co to? 

— W zależności od tego, czy mój pręt 
z płytkami będzie cięższy czy lżejszy, 
opór stawiany ząbkom kółka przez płytki 
będzie większy lub mniejszy. Dzięki temu 
będę mógł regulować prędkość obrotów 
kółka, a więc i prędkość opadania ka- 
mienia. Wreszcie będę musiał dostoso- 
wać ciężar kamienia i obliczyć, przy jakiej 
swej długości odcinek sznura ma powo- 
dować uderzenia w dzwon, czyli regu- 
larne wybijanie godzin. 




— A kiedy kamień opadnie wreszcie 
— powiedzmy, po upływie doby — na 
bruk dziedzińca... 

— Wtedy zakrystian wejdzie na wieżę 
i naciągnie linę, czyli nakręci zegar — 
zakończył Gerbert. 


Zegar wieżowy w Magdeburgu 
rosiał zbudowany w roku 997, 
ale zanim mieszkańcy miasta 
przyzwyczaili się do niego, 
mistrz Gerbert, wezwany przez 
cesarza Ottona III, pojechał do 
Rzymu. A w dwa lata potem po 
całym chrześcijańskim świecie 
rozeszła się wieść, że został on 
obrany papieżem i przybrał imię 
Sylwestra II. 

Nowo obrany papież, doradca 
i przyjaciel młodego cesarza, 
zasłynął jako mędrzec, któremu 
nikt nie byt w stanie dorównać 
rozległością wiedzy. Byli jednak 
i tacy, którzy szeptali, że jedno- 
czesna znajomość astronomii, 
matematyki, fizyki, medycyny, 
literatury i sztuki starożytnej, 
umiejętność wysławiania się w 
języku francuskim, niemieckim, 
łacińskim, arabskim i nie wiado- 
mo jeszcze w ilu innych — to 
mogło być osiągnięte tylko na jednej drodze: 
konszachtów z diabłem. 

Tak mówiono w wielkiej tajemnicy wśród za- 
wistnych, którzy nie mogli znieść myśli, że jakiś 
mnich z zapadłej francuskiej prowincji mógł po- 
siąść wiedzę, której nie było równej w ówczes- 
nym świecie. 

HANNA KORAB 
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Elektronika, dokonując podbojów w różnych 
dziedzinach techniki, nie ominęła także moto- 
ryzacji. Na przykład komputery — jedno ze 
szczytowych osiągnięć elektroniki — wykorzy- 
stuje się w projektowaniu nowych pojazdów. 



Liczne urządzenia elektroniczne sterują 
i nadzorują produkcję w przemyśle mo- 
toryzacyjnym. Również coraz więcej 
układów i przyrządów elektronicznych 
stosuje się w samych pojazdach samo- 
chodowych. Niektóre z tych układów i 
przyrządów, takie jak radia i odtwarzacze 
kaset magnetofonowych, po prostu uprzy- 
jemniają jazdę. Inne, jak radiotelefon czy 
samoczynnie uruchamiający się odbiornik 
komunikatów służb drogowych, służą 


wygodzie kierowców. Są wreszcie takie 
urządzenia elektroniczne, które w bezpo- 
średni sposób wpływają na usprawnienie 
pracy zespołów napędowych oraz zwięk- 
szają bezpieczeństwo jazdy; wspomagają 
one, a niekiedy nawet wyręczają kierow- 
cę w szybkim i poprawnym reagowaniu 
na trudne sytuacje drogowe. Jako przy- 
kład układów tej ostatniej grupy można 
przytoczyć: urządzenie do elektronicznego 
sterowania wtryskiem paliwa, system za- 



Dobiegający blokowaniu kół, a więc i po- 
ślizgowi podczas hamowania oraz przy- 
rząd badający stan nawierzchni i ostrze- 
gający przed ewentualnym oblodzeniem. 

W coraz liczniejszych układach elektro- 
nicznych przeznaczonych na potrzeby 
motoryzacji ważną rolę odgrywają mikro- 
procesory. Są to skomplikowane półprze- 
wodnikowe układy scalone pracujące w 
układzie dwójkowym. Z wyglądu przypo- 
minają one wielonogiego kraba lub pają- 
ka długości kilkudziesięciu milimetrów. 
Wewnątrz zawierają tysiące nierozerwal- 
nie połączonych ze sobą (bo wykonanych 
w jednej bryłce materiału półprzewodni- 
kowego) elementów: tranzystorów, rezy- 
storów i kondensatorów. Układy te na- 
leżą do najnowszych osiągnięć mikro- 
elektroniki. Mimo skromnych rozmiarów i 
niskiej ceny odpowiadają funkcjonalnie 
maszynom cyfrowym sprzed 20 lat, które 
były monstrualnie wielkie i kosztowały 
około miliona dolarów. 


Mikroprocesory mogą wykonywać zło- 
żone obliczenia oraz sterować przebie- 
giem skomplikowanych i szybko zmien- 
nych procesów. To właśnie ze względu na 
zastosowanie mikroprocesorów zaczęło 
się mówić o samochodowych „kompute- 
rach". Słowo „komputery" zostało ujęte 
w cudzysłów, ponieważ wiele firm uży- 
wało go na wyrost, kierując się chęcią 
reklamy. Na miano komputera nie zasłu- 
gują bowiem nawet zbudowane na mi- 
kroprocesorze obwody sterujące i regu- 
lacyjne pojedynczych przyrządów: drogo- 
mierzy, elektronicznego zapłonu itp. Ale 
wszystko wskazuje na to, że już wkrótce 
mówienie o komputerach samochodo- 
wych będzie całkowicie uzasadnione. 

Dowodem na to może być konstrukcja 
opracowana przez firmy BMW i Siemens. 
Jest to wielofunkcyjny przyrząd elektro- 
niczny przeznaczony do zainstalowania w 
samochodach osobowych, a nazywany 
przez jego twórców „komputerem pokła- 





dowym''. Mo on klawiaturę przypominajp- 
cq klawiaturę kieszonkowego kalkulatora 
elektronicznego. Ponad nig znajduje się 
kilkupozycyjny wyświetlacz cyfr, a obok 
— zespót barwnych diod świecących. W 
pamięci opisywanego urządzenia można 
zapisać szereg informacji oraz progra- 
mów, które są wykonywane po naciśnię- 
ciu poszczególnych klawiszy. Prócz da- 
nych, wprowadzonych do pamięci przez 
konstruktorów lub wymienianych przez 
kierowcę, komputerek przyjmuje informa- 
cję od czujników umieszczonych w róż- 
nych miejscach pojazdu. Jeden z nich — 
czujnik temperatury — znajduje się na 
zewnątrz nadwozia. Po naciśnięciu przy- 
cisku 1 można w okienkach wyświetla- 
cza odczytać wartość temperatury. Po- 
nadto przy spadku temperatury poniżej 
3 C, kiedy można się spodziewać goło- 
ledzi, na pulpicie zapala się czerwone 
światełko oraz włącza się ostrzegawczy 
sygnał dźwiękowy. Przyciski 2 i 8 służą 
dc wprowadzania do pamięci odległości, 
jaka w chwili rozpoczęcia podróży dzieli 


kierowcę od celu, oraz odczytywania in- 
formacji o dystansie już pokonanym, 
pozostałym do przejechania, i o czasie 
podróży przy przewidywanej średniej 
prędkości. Klawisz 3 służy do uruchomie- 
nia programu czuwającego nad utrzyma- 
niem prędkości w dozwolonych granicach. 
Przekroczenie szybkości dopuszczalnej 
sygnalizują pulsujące czerwone świateł- 
ko i dźwięk gongu. 

Czwarty przycisk pozwala na uzyska- 
nie informacji, jakie jest zużycie paliwa, 
a piąty — na jaką odegłość wystarczy 
znajdujące się w baku paliwo. Z kolei kla- 
wisz 6 i związany z nim program mogą 
być szczególnie przydatne na autostra- 
dzie. Za jego pomocą można wprowadzić 
do pamięci odczytaną z drogowskazu 
bramowego odległość do interesującego 
kierowcę wyjazdu z drogi szybkiego ru- 
chu. W odpowiedniej odległości przed 
wyjazdem komputerek przypomni o ko- 
nieczności zmiany pasa ruchu. Przycisk 
7 służy do zaprogramowania godziny sa- 
moczynnego włączenia ogrzewania po- 



słojowego. Natomiast ostatni z klawiszy 
współpracuje z układem zabezpieczają- 
cym pojazd przed kradzieżą. Umożliwia 
on zakodowanie w pamięci komputera 
dowolnej czterocyfrowej liczby, która sta- 
nowi szyfr pozwalający uruchomić za- 
płon. W razie trzykrotnego wprowadzenia 
niewłaściwej liczby i próby uruchomienia 
samochodu następuje blokada układu za- 
płonowego i włączenie alarmowego sy- 
gnału dźwiękowego. 

Komputer pokładowy firm Siemens i 
BMW stanowi dodatkowe wyposażenie 
samochodów. Konstruktorzy Forda Fiesta 
GTK poszli dalej; zainstalowali na desce 
rozdzielczej tego pojazdu zestaw wskaź- 
ników elektronicznych informujących sta- 
le o: szybkości jazdy, liczbie obrotów sil- 
nika, ciśnieniu i temperaturze oleju, tem- 
peraturze cieczy chłodzącej, zapasie pa- 
liwa, działaniu alternatora, stanie nałado- 
wania akumulatora, poziomie płynu ha- 
mulcowego i grubości okładzin hamulco- 
wych. Ponadto za pomocą różnych przy- 
cisków na pulpicie można wyświetlać cy- 
fry, które informują między innymi o tym, 
jaka jest średnia szybkość podróżna, śre- 
dnie zużycie paliwa oraz przewidywany 
czas osiągnięcia celu podróży. 

Przewiduje się, że dzięki układom elek- 
tronicznym stanie się możliwe znaczne 
usprawnienie i zautomatyzowanie wykry- 
wania, a nawet przewidywania uszkodzeń 
oraz obsługi pojazdów. Czujniki umiesz- 
czone w różnych punktach samochodu 
będą przekazywały do komputerka po- 
kładowego dane o stanie nadzorowanych 
przez siebie podzespołów. Sygnalizowane 
będą odchylenia od prawidłowego dzia- 
łania, świadczące o zbliżającej się awa- 
rii. Niedomagania wykryte w porę zmniej- 
szają ryzyko znaczniejszych uszkodzeń 
lub wypadku. Niektóre z produkowanych 
już mcdeli samochodów mają specjalne 
gniazdo do testowania. Wystarczy pod- 
łączyć do tego gniazda wielożyłowy ka- 
bel urządzenia diagnostycznego na stacji 
obsługi, by po chwili mieć dokładny obraz 
stanu technicznego pojazdu. 

We wprowadzaniu nowego rodzaju 
urządzeń elektronicznych przodują firmy 
amerykańskie. Wynika to z surowych i 
wciąż jeszcze zaostrzanych przepisów co 
do zanieczyszczania atmosfery spalinami 
i dopuszczalnego zużycia paliwa. By 


sprostać tym wymaganiom, do regulacji 
pracy silnika, gaźnika, zapłonu i innych 
podzespołów konieczne jest stosowanie 
urządzeń, w których wykorzystuje się mi- 
kroprocesory. 

Ze względu na to, że zwiększa się licz- 
ba funkcji, jakie pełnią w samochodach 
układy elektroniczne i komputery samo- 
chodowe, dąży się, by w pojeździe znaj- 
dowała się tylko jedna tablica rozdziel- 
cza. Powinna ona zawierać wszystkie 
wskaźniki i wyświetlacze oraz dawać cały 
zestaw informacji potrzebnych lub po pro- 
stu przydatnych kierowcy. Do wykonania 
prototypów takich tablic przyszłości wy- 
korzystuje się ciekłe kryształy i diody 
świecące. Dzięki temu można uzyskać 
zupełnie nowe postacie i ukształtowanie 
wskaźników. Przybierają one na przykład 
postać wyświetlanych na wydłużonym 



owalnym ekranie wielokolorowych wykre- 
sów z wędrującymi barwnymi punktami, 
którym towarzyszą zestawy cyfr i napi- 
sów. Te ostatnie mogą być widoczne 
ciągle, pojawiać się na żądanie kierowcy 
lub w sytuacjach awaryjnych. Na jednej 
z takich tablic przyszłości ruchome 
wskaźniki zastąpiono zapalającymi się 
kolejno wąskimi wycinkami pierścieni, a 
obok nich umieszczono cyfrowe wyświe- 
tlacze zegara elektronicznego oraz wskaź- 
ników temperatury i poziomu cieczy sto- 
sowanych w pojeździe. W innej wersji 
tablicy rozdzielczej zastosowano kontrol- 
ną listę czynności, które trzeba wykonać 
przed ruszeniem z miejsca, a więc mię- 
dzy innymi zapiąć pasy, zapalić światła 
i zwolnić hamulec ręczny. 

J.W. 



Nauczmy się wykrywać niektóre sub- 
stancje chemiczne. Na stole w stojaku na 
probówki (można zrobić z pudełka drew- 
nianego lub tekturowego) ustawmy czte- 
ry nie podpisane probówki napełnione 
bezbarwnymi cieczami. Do pierwszej 
wiejmy rozcieńczony roztwór azotanu 
srebra, do drugiej roztwór jodku potaso- 
wego, do trzeciej rozcieńczony, kilku- 
procentowy roztwór kwasu solnego, a do 
czwartej roztwór węglanu lub wodorowę- 
glanu sodowego. Następnie poprośmy 
rodziców, by dowolnie poprzestawiali 
probówki. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do odczyn- 
ników potrzebnych do tego doświadcze- 
nia. Azotan srebra AgNO s , zwany lapi- 
sem, 10% kwas solny HCI, a także jo- 
dek potasowy KJ możemy "dostać w apte- 
ce, węglan sodowy Na 2 CO ;! 

(soda krystaliczna) znaj- 
dziemy w drogerii. W osta- 
teczności zamiast jodku po- 
tasowego możemy przygo- 
tować roztwór soli kuchen- 
nej (chlorku sodu NaCI). 

Spróbujmy teraz wykryć, 
jaka, substancja znajduje 
się w każdej probówce, nie 
używając przy tym innych 
odczynników i. mając do 
dyspozycji jedynie kilka- 
naście czystych probówek. 
Zastanawiacie się pewnie, 
od czego zacząć. Najpierw 
ponumerujmy probówki, ci 
następnie w oddzielnych 
probówkach sprawdźmy, 
jak reagują ze sobą nasze 


roztwory. By ułatwić sobie sprawę, może- 
my ułożyć prostą tabelkę. 

, Mieszamy teraz kolejno zawartość pro- 
bówki 1 z zawartością probówek 2, 3 
i 4, ciecz z probówki 2 — z roztworem 3 
i 4, a na koniec ciecz 3 z roztworem 4. 
Notujemy przy tym dokładnie zachodzą- 
ce w probówkach zjawiska. Na tej pod- 
stawie bez większego trudu stwierdzimy, 
jaki związek chemiczny znajdował się w 
każdej probówce. 

Azotan srebra daje osad z jodkiem 
potasowym, kwasem solnym i węglanem 
sodowym. AgN0 3 znajduje się w pro- 
bówce oznaczonej numerem 1 . Żółty 
osad jodku srebra AgJ, otrzymamy po zla- 
niu roztworów 1 i 3, świadczy o tym, że 
jodek potasowy znajduje się w probów- 
ce 3. Szybko ciemniejący na świetle 
osad chlorku srebra, wytrącający się po 
zmieszaniu roztworu 1 i 4, wskazuje, że 
kwas solny znajduje się w probówce 4. 
Natomiast węglan sodowy jest w drugiej 
probówce. I tak sześć doświadczeń po- 
zwoli nam rozwiązać zagadkę. 

Wróćmy jeszcze do przeprowadzonych 
reakcji i omówmy je szczegółowo. 

Azotan srebra reaguje z jodkiem poła 
sowym i kwasem solnym, dając odpc - 
wiednio jodek srebra oraz chlorek sre- 
bra. 


AgN0 3 + KJ — AgJ + KNO s 
AgNO a + HCI — AgCll + HNO„ 



10 


Jodek srebra jest jasnożółty, natomiast 
chlorek srebra biały. Obydwa związki od- 
sączone i wystawione na słońce lub na- 
świetlane silną lampą szybko ciemnieją. 
Spowodowane jest to tworzeniem się 
srebra w następujących reakcjach: 

2 AgJ 2 Ag + J 2 

2 AgCI 1W ^"° 2 Ag + Cl 2 

Związki te są stosowane w fotografii 
jako podstawowe składniki mieszanin 
światłoczułych. Natomiast reakcje katali- 
zowane przez światło noszą nazwę re- 
akcji fotochemicznych. 

Azotan srebra reaguje także z węgla- 
nem sodowym, tworząc biały osad wę- 
glanu srebra lekko żółknący po pewnym 
czasie. 

2 AgN0 3 + Na 2 C0 3 — Ag 2 C0 3 J. + 

+ 2 NaNO : , 

Z kolei reakcja węglanu sodowego z 
kwasem solnym wygląda następująco: 

2 HCI + Na 2 C0 3 — 2 NaCI + H 2 C0 3 
H 2 CO :1 — H 2 0 + co 2 t 

Tworzący się kwas węglowy jest bar- 
dzo nietrwały i rozpada się natychmiast 


na wodę i dwutlenek węgla, który powo- 
duje pienienie się cieczy. 

Skoro mamy już za sobą pierwszą ana- 
lizę, możemy zająć się trochę bardziej 
skomplikowanymi sprawami. W następ- 
nych odcinkach opiszemy, w jaki sposób 



wykrywać różne substancje i pierwiastki 
chemiczne, stosując w miarę możliwości 
jak najprostsze odczynniki i metody. 

MACIEJ UMIŃSKI 



BAJIEPMH CTAPOflyMOB 
r. yftłd.ien 1, 

HcruiGiuicKan oóa. 
ya. Kap.m, Mapitca. 
a 131, ko. 23 
12 aeT 

lirOPfe /tOMMHHH 
Miihck — 220006 
yji. 

4. 7, Kopo. 1, kii. 50 
14 aer 

JKEHłl lilii 3011 
Khcb — 124 

ya. Tepoen CeBacrono.iH. 

X 7a, kb. 38 


HATAU1A KAPAI1ETOBA 

AaMa-Ara — 42 

y.i. narimuKro, a. 79, kb. 20 

MAPWUA ACTA4»bEBA 

AjiMa-Ara — 42 

> 4 , nurawuKoro, a- 79 , kb. 44 

EJIEHA UIMEJIŁKOBA 
MocKoecKan o 6 a. 

OpexoBo — 3yeBCKiiH p-oii 
r KypoBCKoe — 142640 
ya. Kupona, a. 17, kb. 4 
14 JICT 

AJIJIA 30T0BA 
MocKoncKan oCji. 

OpCXOBi) — 3yeBCKKM p-oh 
KypoBCKoe — 142640 
y. f opbKoro, a- 17 8 
14 . "T 

AJIJIA rOPAHCKAH 

Opex.i>B0 3yea‘. .-••-* p-oh 
r. Kypouci.oe — 14S540 
ya. JKeacaiinaopoJKiiaH, 
a. 10 bp 6 


CBETJ1AHA yMAPOBHM 
r. XapbKOB — 23 
ya. HcpiiwuieBCKoro 96, kb. 12 
14 ne T 


AJIJIA MErEflUHIOK 
r. Biiabmoc 

ya. IloaaHroc, a. 1 10. kb. 7 
12 aeT 

lOPA HArOPHOB 
r. ycTB-KaMenoropcK 
ya. HaOepeatH. Kpacn. 
OpaoB 32. kb. 39 
14 aeT 

BAJ1EPMM BAJIAUIOB 
r. ycTb-KaMenoropcK 
ya. HaGepeatn. Kpacn. 
OpaoB 32, kb. 79 

14 aer 

CEPrEił BAJIAUIOB 
r. ycTb-KasieHoropcK 
ya. HaóepeJKH. Kpacn. 
Opaos 32, kb. 79 . 

15 acT 

J1EHA KynHMHMHA 

r. Botkhhck 5 

ya. KypnaTOBa 2, kb. 30 


KOCTH MMXEEB 
r. Kupon — 5 

ya. OKTJiOpbCKHii npocneKT 50, 
KB. 49 




Aby się przekonać, że ciała ogrzewane 
zwiększają swe rozmiary, a więc także 
oziębiane się kurczą — wystarczy zrobić 
kilka doświadczeń. Oto jedno z nich. Jest 
proste, każdy więc może je przeprowa- 
dzić. Ale na tym zadanie badacza się nie 
kończy. Powinien on jeszcze wyjaśnić 
przebieg i wynik swego eksperymentu. A 
oto nasze doświadczenie 1 . 

Potrzebne nam do niego będą: plasty- 
kowa butelka (na przykład po oleju) ze 
szczelną (nie zniszczoną) zakrętką i czaj- 
nik lub jakiekolwiek inne naczynie, w któ- 
rym będzie można zagotować wodę. Ba- 
dania wykonamy w zlewie. Umieszczamy 
tam czystą butelkę (ze zdjętą, ale też 
czystą zakrętką). Na kuchence zagotowu- 
jemy około 2 I wody. Wrzącą wodę (pa- 
miętajmy o ostrożności!) wlewamy do bu- 
telki (do połowy), wylewamy, nalewamy 
znowu trochę wrzącej wody, po czym 
szybko i szczelnie zamykamy butelkę. 
Teraz puszczamy na nią strumień zimnej 
wody z kranu. Co widzimy? Butelka chud- 
nie, staje się jakby wklęsła. Daczego? 

Zapewne powiesz, że płucząc butelkę 
wrzącą wodą ogrzaliśmy zawarte w niej 
powietrze. Zamknięta gorąca butelka za- 
wiera więc gorące powietrze. Z chwilą 
gdy oblejemy ją zimną wodą, powietrze 
w butelce też się ochłodzi, a więc się 
skurczy. Wobec tego jednak że jest 


szczelnie zamknięte w butelce, ciśnienie 
w niej zmniejszy się w stosunku do ciś- 
nienia zewnętrznego. Ta różnica ciśnienia 
(zewnętrznego i wewnętrznego) spowo- 
duje właśnie wklęśnięcie butelki. 

Czy można sprawdzić to rozumowa- 
nie? I to bez wykonania dokładnych po- 
miarów ilościowych? Częściowo — tak. 
W tym celu zróbmy jesczcze doświadcze- 
nie 2. 

Potrzebna nam do tego będzie jeszcze 
jedna, ale taka sama jak poprzednio bu- 
telka plastykowa. Czajnik też się przydo, 
a nasze laboratorium znów będzie się 
znajdować w zlewie. Gotowe? 

Gotujemy wodę w czajniku. W zlewie 
umieszczamy nasze dwie butelki: z jed- 
ną posiępujęmy dokładnie tak jak po- 
przednio (płuczemy ją dwa razy wrzącą 
wodą), natomiast drugą zamykamy za- 
krętką (ale nieszczelnie, tak by powietrze 



mogło się do niej dostać i z niej ucho- 
dzić), kładziemy poziomo w zlewie i po- 
lewamy z wierzchu wrzącą wodą (też kil- 
kakrotnie). Potem zamykamy szczelnie 
obie butelki, obie stawiamy pionowo i 


obie oblewamy strumieniem zimnej wody. 
Obie się skurczą, obie staną się wklęsłe, 
ale nie w tym samym stopniu. Która bę- 
dzie silniej wklęśnięta i dlaczego? Prze- 
cież, zdawałoby się, w obu zachodzą te 
same zjawiska, w tych samych warun- 
kach, więc efekty powinny być identycz- 
ne. Dlaczego nie są? 

Pomyśl najpierw sam, a potem prze- 
czytaj wyjaśnienie. 

Wyjaśnienie doświadczeń z butelkami: 

Skoro efekty ogrzewania wnętrza bute- 
lek, a następnie ich ochładzania są róż- 
ne, muszą więc zachodzić w nich różne 
zjawiska. Zastanówmy się najpierw nad 
drugą butelką, ogrzewaną z zewnątrz w 
doświadczeniu 2. Tu wewnątrz butelki 
cały czas znajdowało się powietrze. 
Ogrzane od ścianek ogrzewanej butelki 
rozszerzyło się, część jego uszła przez 
niedomkniętą zakrętkę, a to, co pozosta- 
ło, to było tylko powietrze, i to pod ciś- 
nieniem równym ciśnieniu zewnętrznemu. 
Dlaczego ta butelka po oblaniu zimną wo- 
dą stała się wklęsła? Bo zawarte w niej 
powietrze się ochłodziło, a więc też skur- 
czyło, w wyniku czego zmniejszyło się 
ciśnienie wewnątrz butelki. Podane tłu- 
maczenie wyniku doświadczenia 1 odno- 
si się więc nie do doświadczenia, ale do 
efektów zjawisk zachodzących w drugiej 
butelce w doświadczeniu 2. 

Butelka płukana wrzącą wodą zacho- 
wuje się wprawdzie po oblaniu zimną 
wodą podobnie jak druga butelka, ale 
efekt ochłodzenia jej jest wyraźnie ilo- 
ściowo różny. Musimy więc wnioskować, 
że w jej wnętrzu dzieje się trochę inaczej 
niż wewnątrz drugiej butelki. 

Zastanówmy się. Wlewając do butelki 
wrzącą wodę powodujemy, że nad po- 
wierzchnią wody w butelce unosi się pa- 
ra wodna (bardzo gorąca, bo prawie 
wrząca woda niezwykle intensywnie pa- 
ruje). Wypycha ona powietrze. W efek- 
cie nad powierzchnią wody w butelce jest 


bardzo mało powietrza, a dominuje go- 
rąca para wodna. Co się stanie po obla- 
niu tak wypełnionej butelki zimną wodą? 
Domyślasz się już? 



Oczywiście oziębiona para wodna 
skropli się, a jej miejsca — no właśnie 
— nic nie zajmie, bo butelka jest za- 
mknięta. Ciśnienie resztek (zimnego) po- 
wietrza w tej butelce będzie więc bar- 
dziej się różnić od ciśnienia zewnętrzne- 
go niż w butelce, z której powietrza nie 
usuwaliśmy, tylkośmy je ogrzewali. Toteż 
butelka płukana gorącą wodą ulegnie 
silniejszemu wklęśnięciu niż butelka 
ogrzewana gorącą wodą z zewnątrz. 

UWAGA: Może ci się zdarzyć, że pod- 
czas oblewania butelek zimną wodą usły- 
szysz syk albo ciche bulgotanie przy za- 
krętce. Jeśli tak się stanie, to wyniki do- 
świadczenia mogą być zupełnie inne, o 
nawet możesz nie zaobserwować żad- 
nych innych efektów. Dlaczego? Co trze- 
ba zrobić, aby doświadczenia stę udały? 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 
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Proste łqczenie listew, o czym pisaliś- 
my w styczniowym numerze „Kalejdo- 
skopu Techniki", to podstawowa umie- 
jętność majsterkowicza-stolarza. Wyż- 
szym etapem majsterkowego wtajemni- 
czenia jest umiejętność konstruowania 
drewnianych ramiaków. 

Najprostszym sposobem jest nakładko- 
we łączenie naroży. Na końcach elemen- 
tów drewnianych odmierzamy odcinki 
równe szerokości listew i nadcinamy je 
do połowy ich grubości (rys. 1). Złożone 
listwy muszą tworzyć jedną płaszczyznę. 
Złącze sklejamy „Wikolem" lub klejem 
stolarskim i zbijamy gwoździami. 

Nieco trudniejszy sposób, ale dający 
w efekcie mocniejsze złącze, jest moco- 
wanie naroży na tak zwany pojedynczy 
wpust (rys. 2). Stolarska obróbka końców 
listew ramiaka polega na ukształtowaniu 
piłką i dłutem wyżłobień w jednej listwie, 
a wpustów w drugiej. Po wsunięciu koń- 
ców listew pod kątem prostym powstanie 
dobrze trzymające się naroże ramiaka. 
Gdy sprawdzimy, czy oba elementy 
pasują do siebie, sklejamy je podobnie 
jak poprzednio. Złącza nie trzeba zbijać 
gwoździami. 

Uwaga praktyczna: bardzo dokładnie 
odmierzajcie odcinki, dzieląc końce obu 
listew na trzy równe części, i cięcia rób- 
cie jak najcieńszą piłką (można użyć pił- 
ki do metalu). 

Jeśli robicie ramiaki z desek, musicie 
wyżłobić więcej wcięć i wpustów w koń- 
cach desek (rys. 3). 

Inny sposób łączenia naroży (skośny) 
pokazujemy na rys. 4. 



W. W. 


REKORDOWE CIĘŻARÓWKI 



Brytyjska tirma BM opracowa- 
ła elektroniczny system unie- 
możliwiający wyniesienie książki 
i biblioteki bez wiedzy obsługi. 

Podstawowym elementem sy- 
stemu jest pętla indukcyjna u- 
mieszczona w drzwiach wyjścia- 



malności związanych z wypoży- 
czeniem książki. Przy próbie wy- 
niesienia książki z pominięciem 
lej czynności następuje automa- 
tyczna blokada drzwi i wtączo 
się sygnał syreny alarmowej. 


KOŁA Z WODĄ 

W Libercu (CSRS) produkuje 
się specjalistyczne ciągniki prze- 
znaczone do pracy w rolnictwie 
i leśnictwie. Ciągniki mają ory- 
ginalną instalację umożliwiającą 
napełnianie kót wodą. Dzięki 
lemu można zwiększyć ciężar 
pojazdu, co niekiedy ułatwia po- 
ruszanie się w trudnych warun- 
kach terenowych. Dodatkową 
zatetą ciągnika jest 10-biegowa 
skrzynia biegów. 


W fabryce samochodów ZO- 
DINO pod Mińskiem (ZSRR) wy- 
konano prototypową serię olbrzy- 
mich samochodów ciężarowych 
przeznaczonych do transportu 
rudy i węgla. Nośność ciężaró- 
wek osiągnęła rekordową wiel- 
kość 180 Mg (ton). 

Długość całkowita pojazdu 
wynosi 15 m, o moc silnika — 
1200 kW. 


L t'T 


PŁASKIE BATERIE 

Na rynku japońskim pojawiły 
się suche baterie charakteryzu- 
jące Się niewielką grubością 
(Ó,8 mm). 

Elektroda dodatnia jest zro- 
biona z dwutlenku manganu, a 
ujemna z cynku. 

Baterie wytwarzają prąd o 
natężeniu 30 mA i napięciu 
1,2 V, a są przeznaczone głów- 
nie do zasilania minikalkulato- 
rów i zegarków elektronicznych. 






LATAJĄCY SKUTER 

W RFN skonstruowano jedno- 
osobowy pojazd poruszający się 
na poduszce powietrznej. 


Pojazd, przypominający swoim 
wyglądem motocykl, osiąga 
prędkość do 80 km/h. 

Wysokość poduszki powietrz- 
nej wynosi 40 cm. 



POPIOŁOWIEC 


Popiołowiec to nowy typ stat- 
ku, który jest przeznaczony do 
spalania odpadków na otwar- 
tym morzu, gdzie przepisy doty- 
czące ochrony środowiska nie są 
tak surowe jak na lądzie. 

Jednym z pierwszych popio- 
łowców jest holenderski VUL- 
CANUS, który zabiera każdora- 
zowo 3500 m 1 odpadków. 

Specjaliści przewidują szybki 
rozwój popiołowców. 



POSŁUSZNY TELEWIZOR 

Japońska firma SANYO wypu- 
ściła na rynek urządzenie reogu- 
iące na głos ludzki. 

Jest to elektroniczny analiza- 
tor mowy wyposażony w układ 
cyłtowy. 

Urządzenie będzie montowane 
m. in. w telewizorach. Obsługa 
takich ^telewizorów będzie się 
sprowadzać do wydowania ust- 
nych poleceń (np. zmiana kana- 
łów, siło głosu itp-). 




Trudno wyobrazić sobie współczesną 
elektronikę bez elementów półprzewodni- 
kowych. to właśnie dzięki nim, dzięki 
diodom, tranzystorom, układom scalonym 
itd. mogły powstać nowoczesne konstruk- 
cje radioodbiorników, telewizorów, mini- 
kalkulatorów itp. Wymieniliśmy tylko naj- 
popularniejsze „domowe" zastosowania 
półprzewodników, a przecież jeszcze 
większą rolę odgrywają one w urządze- 
niach elektroniki przemysłowej. Nowo- 
czesne maszyny liczące, komputery, 
układy automatyki i sterowania, różno- 
rodna aparatura pomiarowo-kontrolna w 
różnych gałęziach przemysłu nie byłyby 
możliwe do zbudowania bez półprzewod- 
ników. 

Popularne elementy półprzewodnikowe, 
także diody i tranzystory, są produkowa- 
ne masowo i dzięki temu mogą być bar- 
dzo tanie. Umożliwia to wszystkim zain- 
teresowanym elektroniką nie tylko prowa- 
dzenie samodzielnych prób i doświad- 
czeń, lecz także zestawianie modeli kon- 
kretnych, działających urządzeń. Popu- 
larność elektroniki wśród majsterkowi- 
czów wynika właśnie z powszechnej do- 
stępności elementów półprzewodniko- 
wych. 

Łatwość osiągnięcia półprzewodników 
nie idzie jednak w parze z dostępnością 
informacji o nich. W praktyce znacznie 
łatwiej jest kupić tranzystor niż uzyskać 
informację o jego danych technicznych, 
a zwłaszcza o jego konstrukcji mecha- 
nicznej. 

Początkującym majsterkowiczom wie- 
le kłopotów przysparza rozpoznanie „któ- 
ra końcówka jest która". Złe działanie 
lub wręcz niedziałanie aparatury w wyni- 
ku nieprawidłowego zastosowania tran- 
zystora to jeszcze nie najgorsza rzecz. 


Najczęściej przy tej sposobności ulega, 
uszkodzeniu tranzystor. 

Aby przyjść z pomocą młodym maj- 
sterkowiczom, przygotowaliśmy nieco 
wiadomości o elementach półprzewodni- 
kowych i dane techniczne (oraz rysunk') 
najbardziej popularnych diod, tranzysto- 
rów itd. Wszyscy zainteresowani elektro- 
niką znajdą podstawowe wiadomości o 
elementach półprzewodnikowych stoso- 
wanych w praktyce radioamatorskiej. In- 
formacje teoretyczne będą ograniczone 
tylko do koniecznego minimum, więcej 
miejsca zajmą szczegółowe tabele z da- 
nymi technicznymi wszelkich diod, tran- 
zystorów, tyrystorów, układów scalonych 
itp., z jakimi spotykamy się na co dzień. 

German i krzem. Są to dwa podstawo- 
we materiały półprzewodnikowe, z któ- 
rych wytwarzana jest większość wszyst- 
kich elementów półprzewodnikowych. 
Teorię zjawisk zachodzących w półprze- 
wodnikach mogą zainteresowani znaleźć 
w każdym podręczniku elektroniki. Dla 
praktyków natomiast trzeba podać, że hi- 
storycznie pierwszym materiałem półprze- 
wodnikowym jest german. Pierwszy na 
świecie tranzystor, jaki został zbudo- 
wany ponad trzydzieści lat temu, był 
germanowy. Również w naszym kra- 
ju pierwsze diody i tranzystory były 
elementami germanowymi, jak np. TG 5, 
TG 50, TG 72 itp. Ich symbol: TG — to 
przecież nic innego jak Tranzystor Ger- 
manowy. Niektóre z tranzystorów są spo- 
tykane do dziś, zwłaszcza w konstruk- 
cjach amatorskich. Elementy germanowe 
były w swoim czasie rewelacją na skalę 
epoki. Wkrótce się jednak przekonano, że 
znacznie lepsze wyniki uzyskuje się przy 
zastosowaniu krzemu. Obecnie wszystkie 
nowoczesne, wysokiej jakości diody, tran- 
zystory, tyrystory itd. są elementami krze- 
mowymi. Mają one znacznie lepsze wła- 
ściwości (parametry techniczne), przede 
wszystkim zaś pracują stabilnie w znacz- 
nie szerszym zakresie temperatur (w po- 
równaniu z elementami germanowymi). 
Ma to znaczenie również dla radioamato- 
rów, którzy często niszczyli tranzystory 
germanowe podczas lutowania końcó- 
wek. Podczas montażu elementów krze- 
mowych obowiązują oczywiście te same 
co i dawniej zasady bezpieczeństwa 


(rys. 1), jednak możliwości zniszczenia 
tranzystora, diody itp. pod wpływem dzia- 
łania temperatury sq znacznie mniejsze. 

Oznaczenia elementów półprzewodni- 
kowych. Wraz z rozwojem techniki pół- 
przewodnikowej zostały także ujednoli- 
cone zasady oznaczania elementów. Co 
ważniejsze — te same zasady zostały 
przyjęte w większości krajów europej- 
skich. Wynika z tego, że np. tranzystor 
oznaczony symbolem BC 107 jest zawsze 
taki sam niezależnie od tego, czy został 
on wyprodukowany w naszym kraju czy 
za granicą. Zasady oznaczania elemen- 
tów półprzewodnikowych są stosunkowo 
proste i warto jest zaznajomić się z ni- 
mi bliżej. 

Oznaczenia składają się z liter i cyfr, 
które po nich następują. Pierwsza litera 
zawsze oznacza typ zastosowanego pół- 
przewodnika, a mianowicie: 

A — german, 

B — krzem. 

Druga litera symbolu określa rodzaj ele- 
mentu według następującego kodu: 


Jeśli w oznaczeniu występują dalsze litery 
(trzecia, a czasem nawet czwarta), to o- 
znaczają one: 

P — produkcja krajowa (co znaczy w 
praktyce, że dany element jest nie- 
zupełnym odpowiednikiem produk- 
tów innych krajów), 

Y — do zastosowań profesjonalnych. 

Znajomość symbolów, stosowanych 
do oznaczania elementów półprzewodni- 
kowych, ma bardzo istotne znaczenie w 
praktyce radioamatorskiej. Daje ona bez- 
pośrednią informację o podstawowych 
cechach danego wyrobu, co najlepiej ilu- 
strują przytoczone przykłady: 

ASY 35 — tranzystor germanowy małej 
mocy, przeznaczony do pra- 
cy impulsowej w zastosowa- 
niach profesjonalnych (o 
więc wysokiej jakości), 

BF 195 — tranzystor krzemowy małej 
mocy, wielkiej częstotliwości, 


A — dioda małej mocy, 

B — dioda o zmiennej pojemności, 


BYP- 401/50 — dioda krzemowa dużej 
mocy, wykonanie krajowe. 


C — tranzystor małej częstotliwości, 
małej mocy, 

D — tranzystor małej częstotliwości, du- 
żej mocy, 

E — tranzystor wielkiej częstotliwości, 
małej mocy, 

L — tranzystor wielkiej częstotliwości, 
dużej mocy, 

P — fotoelement, 


Wlutowywanie diody z zastosowaniem płasko- 
szczypów jako „bocznika cieplnego" obroni ele- 
ment półprzewodnikowy przed przegrzaniem i 
zniszczeniem. 



S — tranzystor impulsowy małej mocy, 
T — tyrystor, 

U — tranzystor impulsowy dużej mocy, 
Y — dioda dużej mocy, 


Cyfry, występujące po literach, podają 
informacje przeznaczone dla specjalistów, 
a więc mniej interesujące radioamatorów. 
Jedynie w oznaczeniach diod mają one 
dużą wartość praktyczną, ponieważ okre- 
ślają liczbowo ich podstawowe parame- 
try. Ale o tym będziemy mówić w następ- 
nym odcinku. 


dioda Zenera. 


KONRAD WIDELSKI 


IACIK KtNSTiiKT® 

BEZPIECZNY, UNIWERSALNY LEŻAK „BUL“ 


Zbliża się lato, wakacje, czekają nas 
wycieczki, zabawy i gry sportowe, kępie- 
le, rio i... opalanie się na słońcu. Aby wy- 
godniej można było się opalać, proponu- 



jemy Wam zrobienie bezpiecznego, uni- 
wersalnego leżaka. Z pewnością przyda 
się on Wam czy Waszym rodzicom w 
domu, ogródku lub na plaży. 

Dlaczego nazwaliśmy go leżakiem bez- 
piecznym i uniwersalnym? 

Eezpiecznym — bo nie grozi niespo- 
dziewanym złożeniem się, co nazbyt czę- 
sto zdarza się tradycyjnym leżakom i nie 


zawsze kończy się szczęśliwie dla leża- 
kującego; uniwersalnym zaś dlatego, że 
można ustawiać go w różnych pozycjach: 
pionowej, przypominającej krzesło, i po- 
ziomej, leżącej, a także we wszystkich 
pozycjach pośrednich (pod dowolnym ką- 
tem). Do przechowywania można go wy- 
godnie złożyć zupełnie na płask. To jesz- 
cze nie wszystkie zalety opisywanego le- 



żaka. Aby zmienić jego pozycję, wcale 
nie musimy z niego wstawać — wystar- 
czy lekko nacisnąć stopami dolny po- 
przeczny drążek A ku dołowi (jeśli znaj- 
dujemy się w, pozycji leżącej) lub ku górze 
(jeśli siedzimy). Możemy się też na nim 
bujać jak na fotelu na biegunach. 

Po przytoczeniu tylu zalet naszego 
,,BUL-a" (bezpiecznego, uniwersalnego 
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leżaka) nie wątpimy, iż już bez dodatko- 
wej zachęty zabierzecie się do roboty. 

Materiałem potrzebnym do budowy 
leżaka będą listwy z dość trudno pękają- 
cego twardego drewna (najlepiej jesiono- 
wego lub świerkowego). 

„BUL" składa się z następujących ele- 
mentów: 

— 11 listew 2X4 cm lub 2X5 cm (wszy- 
stkie długości podano na rysunku). Są 
to listwy: 1, 2, 3, 4, 5 i D, 

— 8 cieńszych listewek (8, 9, 10, 11, 12) 
o przekroju 1 ,5 >' 2,5 cm, 

— 4 drążków 0 3 cm (A i B), 

— 4 kawałków sklejki grubości 10 — 
— 12 cm (długości na rysunku), 

— 1 metalowego pręta (C) 0 1 cm, na- 
gwintowanego na obu końcach, z na- 
krętkami i podkładkami, 

— 12 śrub 0 10 mm, długości 5 cm (E), 
z nakrętkami i podkładkami (po trzy 
na śrubę), 

-- 4 śrub 0 10 mm, długości 7 cm (F), 
z nakrętkami i podkładkami (po czte- 
ry na śrubę), 

— - mocnego płótna leżakowego szero- 

kości 45 cm, długości 200 — 220 cm. 
Uwaga! Elementy 1 — 10 oraz A i B należy przy- 
gotować w dwóch kompletach. 



Uwaga! Przypominamy, że w listach do re- 
dakcji trzeba koniecznie podać — oprócz imie- 
nia, nazwiska i miejsca zamieszkania — również 
klasę i adres szkoły, do której uczęszczacie. 

♦ ♦ ♦ 

Roztargniony Czytelnik z Częstochowy przy- 
stał do redakcji list z gorąca prośbą, aby mu 
poradzić, gdzie mógłby kupić cewki potrzebne 
do wykonania opisanego w „Kalejdoskopie Tech- 
niki" zdalnie sterowanego pojazdu. Ponieważ po- 
dobne prośby często się powtarzają, podajemy 
adres sklepu, w którym możecie nabyć elemen- 
ty elektrotechniczne. Dom Handlowy Elektroniki 


Dużymi literami oznaczono elementy poprzecz- 
ne łączące oba boki leżaka. 

W odpowiednio przyciętych listwach 
nawiercamy otwory (01 cm lub 0 3 cm) 
w miejscach pokazanych na rysunku (wy- 
miary podano w osiach otworków). Ele- 
menty ze sklejki (6 i 7) wycinamy pitką 
włośnicą. Wszystkie części drewniane 
wygładzamy papierem ściernym i za- 
okrąglamy na końcach (z wyjątkiem drąż- 
ków i listew D, 4, 11 i 12). Listwy 11 i 12, 
tworzące krzyżak, muszą być w środku 
swej długości (czyli w miejscu skrzyżowa- 
nia) nadcięte dłutem do połowy gruboś- 
ci, aby po złożeniu znalazły się w jednej 
płaszczyźnie. 

Całość montujemy ze sobą tak jak po- 
kazano na rysunkach. Złącza E, F i C 
skręcamy śrubami, a drążki A i B mocuje- 
my w otworach (sklejając je klejem ,,Wi- 
kolem" lub stolarskim). Listwy D, 11 i 12 
przybijamy gwoździami lub — lepiej — 
mocujemy wkrętami do drewna na wierz- 
chu listew 4 i 5. Na koniec gwoździami 
tapicerskimi przybijamy płótno leżakowe 
do dwóch drążków A i B (na rysunku pra- 
wy drążek A i prawy B), nawijając je w 
sposób pokazany na rysunku. 

W.W. 


(ul. Czerwonego Zagłębia 20, 41-200 Sosnowiec) 
na zamówienie odbiorców wysyła posiadane to- 
wary (krajowej produkcji) za zaliczeniem pocz- 
towym. 

Kolegów PIOTRA TOMASZEWSKIEGO z War- 
szawy i IRENEUSZA REIMANNA z Żychlina pro- 
simy o podanie dokładnego adresu, nagrody 
czekają w redakcji. 


Kol. MACIEJ PIEJKO, lat 12, ul. Mickiewicza 
4/1, 59-900 Zgorzelec — interesuje się elektroni- 
ką, poszukuje lotorezystorów oraz luźnych nume- 
rów „Małego Modelarza". W zamian odda liczne 
części radiotechniczne, prospekty i znaczki 
pocztowe. 

Kol. MARIUSZ PLISZiCOWSKI, uczeń szkoły 
mechaniczno-elektrycznej, ul. Srebrzyńska 95 
m 42, 94-203 Łódź — za dwie wkładki mikrofo- 
nowe oferuje dużo luźnych numerów „Kalejdo- 
skopu Techniki" i różne części radiotechniczne. 

Kol. TOMASZ KOWALCZYK, lat 16, ul. Krucz- 
kowskiego 22/9, 58-309 Wałbrzych — w zamian 
za dźwignię naciągu od polskiego małoobrazko- 
wego aparatu fotograficznego Fenix odstąpi róż- 
ne części radiotechniczne, silniczki 220 V i 
4,5 V, amperomierz, odczynniki chemiczne oraz 
znaczki pocztowe. Chętnie nawiąże koresponden- 
cję z fotoamatorami. 

Kol. EUGENIUSZ PRZEDWOJSKI, lat 16, ul. 
Zakole 18/33, 62-510 Konin — interesuje się 
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astronomią i chemią, nawiąże korespondencję z 
rówieśnikami o podobnych zainteresowaniach. 

Kot. ARKADIUSZ NOWROT, lat 14, ul. Tury- 
styczna 57/34, 44-335 Jastrzębie Zdrój — duży 
zbiór „Kalejdoskopów Techniki", luźne numery ■ 
„Horyzontów Techniki", książkę Limana pt. 
„Elektronika bez wielkich problemów”, silniczek 
spalinowy 0,8 cm 1 i odczynniki chemiczne wy- 
mieni na lunetę astronomiczną i książki o astro- 

Kol. ANDRZEJ ZARĘBA, lat 15, ul. 1 Maja 30/ 
15, 55-200 Oława — za aparat totograficzny 

START 66 (lub inny z tej rodziny) odda dużą ilość 
różnych części radiotechnicznych. 

Kol. MIROSŁAW MAREK, lat 14, Bychowska 
S/12, 24-200 Bełżyce — kolekcjonuje „Kalejdo- 
skopy Techniki". Za numery 1, 2 i 3 z 1976 r. 
odda inne z lat 1973 i 1974. 

Kol. MAREK DZIUBELSKI, lat 14, ul. 35-lecia 
PRL 38E/9, 44-253 Rybnik — wymieni prospekty 
samochodowe na „Kalejdoskop Techniki" numery 
1—8 (bez 7) z 1979 r. 

Kol. RAFAŁ KONEWKA, lat 14, ul. Gwardii Lu- 
dowej 8/95, 65-536 Zielona Góra — liczne pro- 
spekty samochodowe, latarkę akumulatorową, 
numei „Małego Modelarza" z planami grodu, 
sygnał dźwiękowy 12 V, książkę pt. „Zarys tele- 
komunikacji" oraz luźne numery „Kalejdoskopu 
Techniki" z 1979 r. wymieni na plany radiostacji 
amatorskich i na książki: J. Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zabawki", „Pies elektroniczny oraz 
inne ciekawe modele"; D. Niihr manna pt. „Elek- 
tronika łatwiejsza niż przypuszczasz". 

Kol. IRENEUSZ SZULSKI, lat 13, ul. Ks. Dzier- 
żonia 7, 58-200 Dzierżoniów — poszukuje dwóch 
lamp typu 6L6 (lub 807 albo KT 66), lampy 5 V 
4C (lub 5C 4S, AZ 4), fotoopornika lub fototran- 
zystora na małe napięcie. Odda za nie różne 
części elektroniczne, takie jak układy scalone, 
Iranzystory, diody itp. 

Kol. MARIUSZ PODLEJSKI, lat 13, ul. Baczyń- 
skiego 37/70, 41-203 Sosnowiec — za cztery nu- 
mery „Kalejdoskopu Techniki" (1 i 5 z 1975 r. 
ot oz 2 i 9 z roku 1978) odda inne z lat następ- 
nych. 

Kol. JANUSZ FRĄCZEK, lat 15, ul. Krężnicka 
66, 20-492 Lublin — poszukuje dwóch jednako- 
wych kryształków kwarcowych w zakresie 26, 
96 -4- 27, 28 MHZ. Do Wymiany przeznacza ukła- 
dy scalone UL 1448 oraz różne części radiotech- 

Kol. KRZYSZTOF MICHAŁEK, lat 15, ul. Dłu- 
ga 55, 32-642 Włosienica — prosi kolegów o po- 
moc w uzyskaniu tranzystorów ASY 34 -4-37, AF 
416 -r- 516, TG 50 -5- 55, TG 713, za które oferuje 
mikrotelefon 200 Q, ciekawe książki i broszurki. 

Koi. PAWEŁ LENCZEWSKI, lat 16, ul. Zdro- 
jowa 5, 16-005 Kleosin — za broszurki z serii 
„Zrób to sam" pt. „Elektryczny robot", „Jak zro- 
bić mikroskop", „Harcerski radiotelefon Szpak" 
odstąpi książkę pt. „Radiotechnika bez wielkich 
problemów". 

Kol. ROMAN MAKSYMIAK, lat 15, ul. Marcin- 
kowskiego 117/9, 66-400 Gorzów Wielkopolski — 
za broszurki z serii „Zrób to sam" luźne numery 
„Kalejdoskopu Techniki", odczynniki chemiczne, 
części radiotechniczne i ciekawe książki chciałby 
otrzymać stare monety. 


♦ ♦ ♦ 

Wasz starszy kolega PIOTR LEWCZUK z Wy- 
towna prosi o zamieszczenie schematu i opisu 
wykonania — jak pisze — „śmiesznego odbior- 
niczka z zastosowaniem najtańszego chyba i 
najprostszego układu scalonego UL 1202. Jest 
to odbiornik wprawdzie tylko na słuchawki, ale 
za to bardzo prosty i o znakomitej wprost se- 
lektywności. Oto jego schemat ideowy: 



Li — 120 zw. DNE 0,15 | 

Lz — 45 zw. DNE 0,20 | rak '“ ‘'••Miofaiowy 


Kondensator Ci jest kondensatorem strojenio- 
wym od jakiegokolwiek odbiornika tranzystoro- 
wego (Dana, Monika, Magda, Koliber itp.) z do- 
łączoną największą sekcją; pozostałe należy po- 
zostawić wolne) 

Rezystor R — to zwykły montażowy potencjo- 
metr o rezystencji 4,7 — 5 kfi. Służy on do regu- 
lacji wzmocnienia i w bardzo wyraźny sposób 
wpływa na selektywność układu. 

Pręt anteny ferrytowej — dowolny, długości 
10 — 15 cm. Przy większej odległości od radiosta- 
cji należy zastosować antenę zewnętrzną w po- 
staci odcinka drutu 5 — 10 m długości. 

Odbiornik jest bardzo tani, w wykonaniu prosty 
i zużywa niewiele prądu. Bateria 6 F 22C wy- 
starczy na kilka miesięcy. 

Układ scalony UL 1202 ma wyprowadzone koń- 
cówki w sposób pokazany na schemacie. 


2 



4 


Wszystkich zainteresowanych budową różnych 
urządzeń elektronicznych i radiowych proszę o 
listy. Obiecuję na każdy odpowiedzieć, każdemu 
służę radą i pomocą. Najmłodszym czytelnikom 
„Kalejdoskopu Techniki" podaruję około 100 nu- 
merów „HTD" „KT" I „ABC Techniki". Ze star- 
szymi czytelnikami mogę zamienić się „Modela- 
rzami" za książki o radiu i różne części radio- 
techniczne. 

Mój adres: Piotr Lewczuk, Wytowno 15, 76-211 
Objazda". 
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Przypominamy! 
w kwietniowym numerze 
ogłosiliśmy 

KONKURS 

który z pewnością zainteresuje miłośników 
sportu oraz przyszłych inżynierów 

Zaproponowaliśmy Wam bowiem, abyście 
w formie rysunkowej lub fotograficznej po- 
kazali zastosowanie techniki w różnych dy- 
scyplinach sportowych. 

Na Wasze prace czakamy dc 15. IX. 80 r. 
Przysyłajcie je pod adresem redakcji: Ka- 
lejdoskop Techniki, skrytka pocztowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem 
„Technika i sport". Na zwycięzców czeka i 
wiele ciekawych nagród. 1 


KONKURS 

Oprócz znaków drogowych, które każde z Was na pewno dobrze zna i wie, co one oznaczają, ist- 
nieją także znaki bhp, czyli znaki stanowiące zakaz, ostrzeżenie lub informację dotyczącą bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. Umieszczane są przeważnie (ale nie tylko) w zakładach przemysłowych i nie- 
których miejscach pracy. 

Na rysunkach na str. 24 nasz gralik pod kilkoma wybranymi znakami bhp przedstawił różne sytua- 
cje. Kilka jest niezgodnych z zakazami, ostrzeżeniami czy informacjami uwidocznionymi na znakach. 

Opiszcie te znaki, stawiając przy opisie + (plus) lub — (minus) w zależności od tego, czy w poka- 
zanych sytuacjach przepisy są przestrzegane czy łamane. 

Wszyscy, którzy nadeślą właściwe rozwiązanie, wezmą udział w losowaniu nagród. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (czerwcowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową 
t rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa 1004, red. „Kalejdoskop Techniki", koniecznie z dopiskiem „konkurs". 


Nagrody — komplety wkrętaków — za poprawne rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nrze 2/80 KT 
otrzymują: Aleksander Czajka, Gliwice; Piotr Jeznach, Szczecin; Ewa Katana, Grójec; Andrzej Kowal, 
Proszowice; P. Węcławowicz, Ursus. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Ryszard Bączkowski, Gdy- 
nia; Czesław Dąbrowski, Lwów; Sławomir Kędro, Lipsko; Adam Krawczuk, Dołgie; Tomasz Ławniczak, 
Wronki; Mariusz Łukasiewicz, Świdnica; Wiesław Majcherski, Mysłakowice; Wojciech Marks, Niesza- 
wa; Krzysztof Mazurkiewicz, Poznań; Mirosław Pezda, Tarnobrzeg; Marek Pryliński, Wejherowo; Jerzy 
Pólkowski, Polkowice; Zbigniew Rejnuś, Nowa Sól; Marek Romaniuk, Pyrzyce; Paweł Stelmoch, Nowy 
Sącz; Robert Syma, Popielów; Waldemar Wawrzków, Legnico; Sławomir Wierzbicki, Kolno; Leszek 
Włodarczyk, Kraków; Jacek Zięba, Kamień Pomorski. 

Rozwiązanie konkursu: 1 — C, 2 — B, 3 — F, 4 — D, 5 — A, 6 — E 


Spis treści: 

1. Czarnoksiężnik. — 2. Cztery kółka i komputer. — 3. Chemia. — 4. Szukamy przyjaciół. — 5. Ciekawe 
doświadczenia lizyczne. — 6. Warsztat majsterklepki — 7. Ze świata. — 8. ABC radioamatora. — 9. 
Kącik konstruktora: Bezpieczny, uniwersalny leżak „BUL". — 10. Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs: 
Technika i sport. — 12. Konkurs. 


PISMEM NR 4-5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJKOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKOL 
PODSTAWOWYCH. 








Był koniec stycznia 1848 roku. 

Jim Marsh, dzierżawca tartaku, stał nad 
strumieniem, którego prqd stanowił siłę 
napędową jego warsztatu pracy, i dumał 
niewesoło. Od jakiegoś czasu ilość wody 
w strumieniu zaczęła z niewiadomycn 
przyczyn maleć, co odbijało się niekorzy- 
stnie na pracy tartaku. 

— Północna Kalifornia jest przecież 
2 asobna w wodę — rozmyślał. — Mnó- 
stwo rzek, rzeczek i potoków spływa w 
dolinę kalifornijską, zasilając rzekę Sa- 
cramento. Dlaczego ten jeden właśnie 
wysycha? 

No, nie będzie się zastanawiał nad 
przyczyną wysychania strumyka, bo co 
to da? Może mniej śniegu spadło w gó- 
rach Sierra Nevada? Główna rzecz to to, 
aby niósł on znowu dużo wody. Jak te- 
go dokonać? 

Jim Marsh nie miał dużego wykształce- 
nia, ale na swoje potrzeby sprytu miał 



dość. I teraz drążyła go jakaś uparta, 
jeszcze niejasna myśl. Tyle strumieni na- 
około... a jego strumień nie ma wody. 
Tyle strumieni... 

Nagle trzasnął się obiema dłońmi po 
udach i aż przysiadł z radości. Ależ to 
jasne! W pobliżu przebiega nieduża, rwą- 
ca rzeczka bez nazwy. A gdyby tak prze- 
prowadzić jej wody do potoku? 

Na drugi dzień zawrzała w dolince ro- 
bota. Ted i Joe, Dick i Davy — robotnicy 
z tartaku — wszyscy zostali przez Jima 
odkomenderowani do kopania kanału, łą- 
czącego rzeczkę bez nazwy ze strumie- 
niem zasilającym tartak. Odległość nie 
była duża. W trzy dni kanał został wyko- 
pany, wody rzeczki runęły nowym kory- 
tem i tartak ruszył. Cóż to była za radość, 
gdy ostro rwąca woda uruchomiła świsz- 
czące piły! 

Ale następnego dnia dopływ wody zno- 
wu się zmniejszył. Cóż to za czary? Jim 
Marsh zatrzymał pracę w tartaku i wyru- 
szył nad świeżo przebity kanał, aby 
sprawdzić, co było przyczyną zmniejsze- 
nia się prądu wodnego. 

Na szczęście nie chodziło tu o żadne 
czary. Od razu stwierdził, że rwący stru- 
mień poobrywał brzegi kanału, zarzuci! 
go wyrwanymi krzakami. W niektórych 
miejscach koryto zasypane niesioną zie- 
mią rozlało się szeroko. Widać z tego, że 
przekop został dokonany zbyt pospiesz- 
nie, a więc i byle jak. Trzeba będzie po 
prostu kanał pogłębić i umocnić brzegi. 

Tak rozmyślał postępując wzdłuż rozle- 
wiska, cały zatopiony w planach pracy. 
Oczy jego oceniały ilość ziemi i gruzu 
skalnego, który trzeba będzie usunąć. Ten 
gruz... Dziwny jakiś. Niby zwykłe odłamki 
skalne z gór, przyniesione prądem wody, 
ale co to w nim tak błyszczy? Mika? Nie, 
mika ma postać blaszkowatą, a to są 
bryłki i piasek, taki błyszczący piasek. 
Schylił się i podniósł dwa większe kawał- 
ki. Serce w nim nagle załomotało. Stuk- 
nął jednym o drugi — wydały metalicz- 
ny dźwięk. To metal. Niemożliwe, czyżby 
to było... 

Zebrał kilka większych bryłek, napeł- 
nił kieszenie i popędził do domu. Wpadł 
do kuchni, gdzie matka rozpalała właśnie 
ogień pod kominem. 



— Matko... — wyjąkał i nie mógł mc 
więcej wykrztusić. Wyrywał z kieszeni 
żółte bryłki i rzucał je na stół kuchenny. 

Matka podeszła ze szczapką drewna, 
którego nie włożyła jeszcze pod blachę, 
spojrzała — i oniemiała. 

— Jim, przecież to jest... 

— Zaraz — gorączkował się Jim. — 
Nie mów jeszcze nic. Daj mi młotek, zo- 
baczę, czy te bryłki dają się łatwo spłasz- 
czyć. 

Położył na kamiennym progu żółty ka- 
wałek i uderzył młotkiem. Bryłka się 
spłaszczyła. Spojrzeli na siebie i oboje 
jednocześnie wypowiedzieli nareszcie za- 
czarowane słowo: 

— Złoto. 

— Matko, tego jest mnóstwo! — go- 
rączkowo szepnął Jim. — Są bryłki, ale 
najwięcej żółtego piasku. 

— Gdzie to znalazłeś? 

— Nad tym kanałem, który wykopaliś- 
my wczoraj. Ale to woda niesie z gór. 
Poczekaj, zrobię jeszcze jedną próbę. 

Na kominie buzował już ogień, woda 
w garnku wrzała. Jim wrzucił do niej żół- 
te bryłki i gotował. Po chwili oboje po- 
chylili się nad garnkiem, odegnali parę. 

— Nie rozpuściły się we wrzątku. Mat- 
ko, to skarb! Jesteśmy bogaci! 

Matka utkwiła wzrok w twarzy syna i 
po chwili rzekła: 

— To grunt pana Suttona. Ty go tylko 
dzierżawisz. 

— Ale przecież ja znalazłem ten skarb! 

— To grunt pana Sułtana — powtórzy - 
ła matka. — Kiedy byłeś jeszcze mały, 
a ojciec zginął przywalony drzewem przy 
wyrębie lasu, pan Sutton zaopiekował się 
nami. Nie możesz odpłacić mu nie- 
wdzięcznością... 

— Ale kiedy to ja...! 

— Nie bądź nieuczciwy, Jim, nie znio- 
słabym tego. 

Jim opuścił głowę. Matka miała rację, 
czuł to. Zawinął żółte grudki w kawałek 
płótna i schował do kieszeni. Wyszedł na 
podwórze, wyprowadził konia ze stajni. 

Wielkie gospodarstwo rolne pana Joh- 
na Suttona leżało o kilka mil od tartaku, 
w żyznej dolinie rzeki Sacramento. Po ob- 
szernym, brukowanym podwórzu krzątało 
się kilku robotników rolnych; w oborach 
ryczały krowy, rżały konie w stajniach. 


Pan Sutton szczególnie kochał' konie i 
miał ich kilkanaście. 

Sam właściciel był w tej chwili w spich- 
rzu i nadzorował parobków, którzy sypali 
pszenicę do worków, odstawiając je po 
kolei pod ścianę. Usłyszawszy tętent ko- 
nia wyjrzał na podwórze. Jim Marsh 
właśnie zeskakiwał ze swojego srokacza 
i przywiązywał go do żerdzi w płocie. 



— Co się stało, Jim? — zawołał Sut- 
ton. — Znowu jakiś kłopot z wiatrakiem? 

— Nie, panie! Wielka niespodzianka! 
— odkrzyknął Jim Marsh. Był teraz w 
lepszym humorze niż przed wyjazdem z 
domu, znał bowiem dobrze Suttona i w 
drodze przyszło mu na myśl, że jego 
zwierzchnik nie zapomni o nim przy wy- 
korzystywaniu złóż złota, które przecież 
on, Jim, odkrył. — Przywożę panu wielkie 
bogactwo! Nawet się pan nie spodziewa! 

Kilku robotników na podwórzu obejrza- 
ło się z ciekawością na niego. 

Sutton spojrzał uważnie na rozognioną 
twarz młodego człowieka i zastanowił się. 
Był człowiekiem rozważnym, niczego nie 
robił bez namysłu i tym zaletom podobne 
zawdzięczał dorobienie się znacznegc 
majątku. 

— Idź do kantoru, Jim, i zaczekaj na 
mnie, zaraz przyjdę. — Rozejrzał się po 



mem i grzał stare kości na kalifornijskim 
słońcu. 

— Chodźcie no tutaj, będziecie zapisy- 
wać na tabliczce worki zboża i ich ciężar. 

Znalazłszy się w kantorze Suttona Jim, 
tak jak to zrobił w swoim domu, rozsypał 
bez słowa bryłki żółtego metalu na stole. 
Sutton otworzył szeroko oczy. 

— Co to jest? 

— Złoto! — wykrzyknął nie panując 
już nad sobą Jim. — Złoto! Pełno tego 
leży, bryłek i złotego piasku, nad kana- 
łem, który wykopaliśmy za tartakiem. To 
jest złoto! złoto! Da się kuć, jest ciężkie 
i miękkie, nie zmienia się w gorącej wo- 
dzie! 

— Szszsz! — syknął Sutton. Zdawało 
mu się, że jakiś cień przesunął się za 
oknem. Wyjrzał — nie, nikogo nie było. 
Podszedł do stołu, wziął bryłkę do rąk, 
które nagle zaczęły mu drżeć. Chciał jed- 
nak zachować spokój. 

— Nie unoś się tak od razu, Jim. Może 
to złoto, a może co innego. Sprawdzimy. 


Otworzył starą szafkę pełną próbek 
2boża, różnych torebek i słoików. Z sa- 
mego dna wydobył niedużą- butelkę. 

— To jest kwas saletrzany, trzeba z 
nim bardzo ostrożnie. Łączy się chemicz- 
nie z każdym' metalem, ale złota nie nad- 
gryzie — objaśnił. 

Nakapał kilka kropli na bryłkę, czekali 
obaj. Uporczywie wpatrywali się w metal, 
wreszcie podnieśli na siebie olśnione 
oczy. 

— To jest złoto, Jimie, bez wątpienia. 
Kwas saletrzany nawet go nie tknął, wi- 
dzisz? Złoto. 

Oszołomiony patrzył przed siebie. Ol- 
brzymie bogactwo. Dochody z uprawy 
pszenicy to nędza w porównaniu z wydo- 
bywaniem złota, jeśli się trafi na jego zło- 
że czy żyłę w skałach. Co należy teraz 
zrobić? Oczywiście jechać do miasta, za- 
kupić resztę terenu aż do gór. Ale przede 
wszystkim chciał zobaczyć tę złotodajną 
dolinę za tartakiem, zobaczyć na własne 
cezy złoty piasek i bryłki złota. 

— Jedźmy, Jim! 

Wybiegli obaj przed kantor i zdumieli 
się. Nie .było konia Jima przy płocie. Nie 
było robotników na podwórzu ani w 
spichrzu. Nie było wreszcie ani jednego 
konia w stajni. Ciszę martwego obejścia 
przerywał tylko ryk krów w oborze. 

— Co się stało do diabła! — wrzasnął 
Sutton. — Gdzie są ludzie? 

Na progu spichrza stanął Bradley. Sta- 
ry, zgarbiony, z laską, wyglądał żałośnie 
wśród tej pustki. 

— Uciśkli wszyscy, panie Sutton! 
Wzięli wszystkie konie ze stajni, niektó- 
rzy siedzieli po dwóch! 

— Jak to uciekli? Dokąd? — Sutton 
przeczuwał już coś złego. 

Bradley zbliżał się powoli, podpierając 
się laską. 

— Ja nie wiem, panie Sutton. Widzia- 
łem tylko, że kiedy pan poszedł z Jimem 
do kantoru, dwóch poszło za panem do 
sieni, a jeden stanął pod oknem. A po- 
tem zaraz pognali do stajen po konie. Ten 
wielki Edwards krzyknął tylko do nich: 
„Ja wiem, gdzie ten tartak, jedźcie za 
mną!" 


Gdy Sutton i Marsh przybyli wreszcie 
na wypożyczonych koniach nad potok, 
zobaczyli całą dolinę zapełnioną ludźmi. 
Byli tu nie tylko robotnicy Suttona i lu- 
dzie z tartaku. Była cała okolica. 

Wieść o znalezieniu złota rozeszła się 
prędzej niż błyskawica. Kto tylko zasły- 
szał tę nowinę, zjawiał się w złotodajnej 
okolicy z łopatą i sitem. Nabierano zie- 
mi nadrzecznej do sita, przemywano ją. 
Piasek, muł, kamyki spłukiwano, bo były 
lżejsze, na dnie pozostawał złoty, lśnią- 
cy metal. Grudki złota znajdowano w co- 
raz dalszej okolicy. Wykupowano od rzą- 
du działki, które w mgnieniu oka rosły 
w cenie. I wszędzie było złoto. 


raz dalej w góry. Złotodajny teren był ol- 
brzymi. Powstawały całe osady i mia- 
steczka. Przedsięborczy kupcy zakładali 
sklepy i zajazdy, przecież cała ta rzesza 
poszukiwaczy złota, zasobna w cenny 
metal, musiała coś jeść, gdzieś mieszkać, 
gdzieś się zabawić. 

A pan Sutton zbankrutował. Okazało 
się, ze na tym kawałku ziemi, która sta- 
nowiła jego własność, złota było niewie- 
le, inne dziatki w mgnieniu oka rozchwy- 
tano. Jego piękne gospodarstwo podupa- 
dło z braku robotników. Lepiej trochę po- 
radził sobie Jim Marsh, który przerobił 
tartak na sklep. Można u niego było do- 
stać wszystko: od chleba do papy na da- 
chy — ale tylko za złoto. 



Wieść o bogatych zasobach cennego 
kruszcu rozeszła się po całych Stanach 
Zjednoczonych. Zewsząd ściągały tłumy 
poszukiwaczy złota, zapuszczały się co- 


Taki początek miało słynne na cały 
świat odkrycie złota w Kalifornii w roku 
1848. 


HANNA KORAB 


ZJAWISKO TĘCZY 


Wszystko zaczęło się bardzo zwyczaj- 
nie i trochę po szczeniacki!. Była piękna, 
słoneczna pogoda i nagle spadł deszcz. 
Osłupiałem z, wrażenia. Na niebie, niczym 
pomost z najpiękniejszej baśni, pojawiły 
się wstęgi o przecudnych barwach. 
Wstrzymałem oddech, czekając na wróż- 
kę, dla której to przejście stworzono. A 
barwy nabierały mocy: z bladych, delikat- 
nych stawały się coraz wyraźniejsze. 
Ochłonąwszy nieco, rozejrzałem się wo- 
kół. Wierzcie albo nie, ale krowy pasące 


zacznę od początku, żebyście nie myśleli, 
że tylko ja plotę takie głupstwa. 




się na łące stały jak wryte, gapiąc się w 
to zjawisko. Wielekroć widziałem w swo- 
im życiu tęczę, ale nigdy nie była tak 
piękna. Nigdy też nie była tak ogromna. 
Powyżej tej znajdowała się druga, bled- 
sza tęcza. 

Rano, już na pierwszej przerwie Grze- 
siek założył się ze mną, że nie mogłem 
po południu oglądać tęczy ponad lasem. 
Nie rozumiem go, już od lat jest moim 
najlepszym przyjacielem i teraz nagle za- 
rzuca mi kłamstwo. Widząc moją stra- 
pioną minę powiedział, żebym lepiej po- 
czytał coś o zjawiskach optycznych. No 
i zakopałem się na trzy dni w bibliotece. 
I on naprawdę miał rację. Las jest po za- 
chodniej stronie, a tęcza na zachodzie 
może być tylko przed południem. Oczy- 
wiście musiałem pomylić porę dnia. Ale 


Gdy patrzycie na tęczę od góry, widzi- 
cie, jak jej kolory zmieniają się od czer- 
wonego przez pomarańczowy, pomarań- 
czowożółty, żółty, żółtozielony, zielony, 
zieloncniebieski, niebieski, błękit, indygo 
aż do fioletu. Pięć tysięcy lat temu Babi- 
Icńczycy patrząc na to przepiękne zjawi- 
sko stworzone przez bogów dopatrywali 
się w nim magicznej liczby 7. Chcieć — 
to móc, znaleźli więc siedem barw. Do 
dnia dzisiejszego, może dla poszanowania 
tradycji, mówi się o siedmiu barwach tę- 
czy. Ale to jeszcze nie koniec. Już w sta- 
rożytności próbowano tłumaczyć powsta- 
wanie barwnej wstęgi na niebie. Słynni 



filozofowie świata antycznego Arystoteles 
i Seneka uważali, że przez zmieszanie 
światła białego z pewną ilością ciemnoś- 
ci otrzyma się tęczę. Jeżeli domieszać do 
niego mało ciemności, otrzymuje się 
światło czerwone, a jeśli dużo — fiołko- 
we. W średniowieczu mnichom zdawało 
się, że zgłębili tajniki tej drugiej, słabszej 
tęczy, pojawiającej się ponad główną. 
Twierdzili oni, że powstaje wskutek odbi- 
cia się w chmurach głównej tęczy — tak 
jak drzewo rosnące nad brzegiem stawu 
odbija się w wodzie. Ale drzewo w wo- 
dzie jest odwrócone, mnisi widzieli w tej 
słabej tęczy odwróconą kolejność barw 
— nie od fioletu do czerwieni, lecz od 
czerwieni do fioletu. Uznali to oczywiście 
za dowód swej teorii, ale nie zauważyli, 
że zgodnie z ich hipotezą tęcza wtórna 
powinna być skierowana wypukłością ku 
dołowi, a wklęsłością ku górze. 

Pierwsze próby sensownego wytłuma- 
czenia zjawiska były związane z wykry- 
ciem prawa załamania światła. Okazuje 
się (co najłatwiej stwierdzić obserwując 
łyżeczkę zanurzoną w herbacie), że świa- 
tło wpadające na przykład z powietrza do 
wody odchyla się na granicy tych dwóch 
różnych ośrodków. 

Bardziej udane próby podjął Kartezjusz 
(filozof francuski żyjący na przełomie 
XVI i XVII w.). Długo kreślił ołówkiem po 
papierze, aż wreszcie udało mu się odpo- 
wiedzieć na pytanie: dlaczego tęcza po- 
wstaje akurat w tym miejscu na niebie, 
a nie w innym. Powstawania barw nie 
umiał jednak poprawnie wyjaśnić. Dopie- 
ro angielski fizyk i matematyk Izaak New- 



ton odkrył, że światło białe nie jest jed- 
norodne, lecz składa się z wielu odcieni 
barwnych. Ciekaw byłem, czy Newton 
wymyślił to, pisząc jakieś szalenie skom- 
plikowane wzory? Szukałem długo, aż 
wreszcie znalazłem. Lubił on ekspery- 
mentować i udało mu się skonstruować 
prosty przyrząd, nazwany pryzmatem. 
Przyrząd ten rozkłada światło białe na 
barwną wstęgę. Ale Newtonowi tego by- 
ło mało. Sprawdził jeszcze, czy pojedyn- 
czy kolor z jego wstęgi można rozłożyć 
na jakieś inne barwy. Wynik tego ekspe- 
rymentu był jednoznaczny — nie można. 
Tylko i wyłącznie światło białe daje się 
rozkładać. 




Kiedy zamknęli bibliotekę, kłusem po- 
pędziłem do domu. Wyciąłem z folio- 
wego woreczka dwa trójkąty i pasek, któ- 
re po sklejeniu taśmą samoprzylepną sta- 
ły się pryzmatem. 

Na górze zostawiłem mały otwór, przez 
który potem nalałem wody. Fiknąłem trzy 
kozły na tapczanie, kiedy się okazało, że 
patrząc pod światło pfzez moją bryłę wi- 
dzę wielobarwną wstęgę. Była co prawda 
maleńka i niewyraźna, ale nie jestem 
przecież Newtonem. 

Rano sprawdziłem w książce, czy 
prawdą jest, że inaczej zbacza ze swego 
szlaku światło czerwone, a inaczej fiole- 
towe. Znalazłem też w niej rysunek 
przedstawiający bieg promieni w kropli 
deszczu czy mgły. Okazuje się, że czer- 
wień załamuje się słabiej niż fiolet. Bia- 
łe światło padające na kroplę rozdziela 


się na barwy. Te pojedyncze barwne 
wstęgi odbijają się od wewnętrznej stro- 
ny kuli i wychodzą z niej w ten sposób, 
że każdy kolor światła idzie w innym kie- 
runku. Ale takich kropli jest bardzo dużo. 

Jeżeli z kuli (kropli) K dojdzie do moje- 
go oka promień żółty, to nie dojdą inne 
promienie, gdyż z powodu odległości od- 
chylenie będzie tak duże, że padną one 
pod lub nad moim okiem. Mogę więc 
traktować tęczę w ten sposób, że od jed- 
nej kropli dojdą do mnie promienie czer- 
wone, od innych zielone, a jeszcze od in- 
nych fiołkowe. Deszczowe kulki dające 
wrażenie jednej barwy leżą na tuku koła. 
Spadająca kropla mijając najwyższy 
punkt da czerwony rozbłysk, niższy — 
żółty itd. Takich kropel spadających jest 
mnóstwo — nie bez powodu mówi się o 
ścianie deszczu. Patrząc na te rysunki 
rozumiem, o czym myślał Grześ. Nie mo- 
głem widzieć tęczy ponad lasem po po- 
łudniu, gdy Słońce było na zachodzie. 
Tęcza powstaje zawsze po przeciwnej 
stronie nieba niż Słońce. Im niżej jest one 
na niebie, tym większy widać łuk, gdyż 
środek tęczowego koła wypada na prze- 
dłużeniu odcinka Słońce — obserwator. 

Jeżeli jest ono zbyt wysoko, wszystkie 
promienie barwne opuszczające krople 
deszczu trafiają wysoko, wysoko ponad 
moją głową i dlatego wtedy nie mogę zo- 
baczyć tęczy. 

Wyczytałem też, skąd się bierze ta dru- 
ga tęcza, ta słabsza. Nie wszystkie pro- 
mienie odbijają się tylko raz wewnątrz 
kropli. Te, którym zdarza się to częściej, 
tworzą drugą tęczę. 

No i przegrałem zakład — niestety. 
Ale c cośmy się założyli? Nieważne, tyle 
nowych rzeczy się dowiedziałem! 

BARBARA GOCŁOWSKA 
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CIŚNIENIE OSMOTYCZNE 

Odcinek ten poświęcimy pewnym za- 
gadnieniom chemii fizycznej. Nie zaawan- 
sowanych chemików, naszVch nowych 
Czytelników, których rokrocznie przyby- 
wa, zapewniamy, że doświadczenia będą 
bardzo tatwe, a odczynniki i sprzęt tanie 
i dostępne. 

Jak już zaznaczyliśmy na wstępie, zaj- 
miemy się pewnym zjawiskiem fizyko- 
-chemicznym, zjawiskiem zapewne wszy- 
stkim dobrze znanym, lecz — jak się za- 
raz przekonamy — kryjgcym w sobie 
wiele tajemnic i zagadek. Zaczniemy od 
tych zagadek. 

Teraz jest sezon pomidorów i ogórków, 
nikomu więc nie nastręczy większych 
trudności „zdobycie" do prac doświad- 
czalnych dwóch małych ogórków i dwóch 
pomidorów. Owoce te muszg być dojrza- 
te, nie okaleczone, słowem — zdrowe. 
Ponadto potrzebne będą cztery zlewki lub 
po prostu szklanki czy słoiczki oraz nieco 
soli kuchennej. 

Doświadczenie 1 

Jeden zdrowy pomidor umieszczamy w 
naczyniu z wodq destylowang, a drugi w 
naczyniu z 10% roztworem soli kuchen- 
nej, NaCI. W czasie pierwszych minut po 
rozpoczęciu doświadczenia nie dostrze- 
gamy nic specjalnego. Po 5 — 6 godzinach 
zauważymy jednak, iż pomidor pierwszy 
(umieszczony w wodzie destylowanej) za- 
czyna pęcznieć i w końcu pęka, nato- 


miast drugi pomidor (umieszczony w 10% 
roztworze NaCI) kurczy się i pokrywa 
licznymi zmarszczkami. 

Takie zachowanie się pomidorów jest 
doprawdy dziwne. Nie myślmy jednak, że 
„winowajcg" jest tu sól kuchenna jako 
jakiś specyficzny związek. Doświadczenie 
przebiegnie analogicznie, jeśli zamiast 
chlorku sodu użyjemy jakiejkolwiek innei 
soli nieorganicznej, na przykład CaCI ? , 
NH',CI czy NaN0 3 . 

Doświadczenie 2 

Do naczynia z czystą destylowaną wo- 
dą wkładamy ogórek. W drugim zaś na- 
czyniu umieszczamy ogórek w około 
10% roztworze dowolnej soli. 

Zjawisko będzie przebiegać tak jak w 
doświadczeniu 1. A więc ogórek znajdu- 
jący się kilka godzin w wodzie destylo- 
wanej będzie pęcznieć i w końcu pęknie. 
Natomiast ogórek umieszczony w roztwo- 
rze dowolnej soli stanie się jakby zgnie- 
ciony i pokryty zmarszczkami. Zanim wy- 
jaśnimy, na czym polega pęcznienie bądź 
kurczenie się pomidora czy ogórka, prze- 
prowadzimy jeszcze takie doświadczenie 
z jajkiem kurzym. Tym razem niezbędne 
już będą nieco bardziej skomplikowane 
odczynniki, a mianowicie 10 — 15 g para- 
finy, stearyny lub wosku oraz około 10- 
— 15 cm 1 kwasu solnego, azotowego bądź 
octowego (z kwasami trzeba obchodzić 
się bardzo ostrożnie!). 

Doświadczenie 3 

Suche i czyste jajo kurze zanurzamy do 
potowy w gorącej parafinie, stearynie 
lub wosku. Po ostygnięciu jajko wkłada- 
my do naczynia z którymś z wymienio- 
nych kwasów. Głównym składnikiem 
skorupki joja jest — jak wiemy — węglan 
wapniowy, CaC0 3 , który to związek roz- 
kłada się pod wpływem działania kwasów 
mineralnych, jak np. HCI, HN0 3 , oraz 
kwasu octowego. Gdy umieścimy jajko w 
naczyniu z kwasem, rozpocznie się dosyć 
burzliwa reakcja rozpuszczania się sko- 
rupki, czemu będzie towarzyszyć obfite 
wydzielanie się gazu C0 2 . Po kilkunastu 
minutach miejsca nie osłonięte woskiem 
ulegną rozpuszczeniu, a na jajku pozo- 


stanie jedynie cienka, lecz elastyczna i 
mocna btonka. 

Aby doświadczenie to dobrze się uda- 
ło, jajko nie może leżeć za długo w kwa- 
sie. Obserwujemy więc starannie prze- 
bieg rozpuszczania się skorupki i z chwilę 
gdy proces ten dobiegnie już końca, jaj- 
ko natychmiast wyjmujemy i ostrożnie 
opłukujemy wodq. 

Następnie przygotowujemy z drewna 
czy drutu coś w rodzaju podstawki lub 
kieliszka do jajka, wkładamy doń jajko 
połówką zawierającą skorupkę, po czym 
całość umieszczamy w naczyniu szkla- 
nym. Naczynie napełniamy ostrożnie czy- 
stą wodą. Po godzinie lub dwóch zauwa- 



żymy, że jajko zaczyna jakby rosnąć. 
Błonka osłaniająca jajko napina się moc- 
no, gdyż wymiary połówki z usuniętą 
skorupką wyraźnie wzrosną. 

Gdybyśmy przetrzymali nasze jajko 
przez kilkanaście godzin w wodzie, to w 
końcu błonka nie wytrzymałaby coraz sil- 
niejszego rozciągania i pękłaby. My jed- 
nak do tego nie dopuszczamy i z chwi- 
lą, gdy błonka stanie się wyraźnie napię- 
ta, do naczynia dosypujemy 2 lub 3 łyżki 
stołowe cukru bądź soli. Gdy substan- 
cja ta się rozpuści, po kilkudziesięciu mi- 
nutach zauważymy powolne kurczenie się 
jajka. Po upływie zaś paru godzin błonka, 
poprzednio silnie napięta, stanie się wiot- 
ka, pomarszczona, po prostu jakby jej 
było na jajku za dużo. 

Z łatwością zapewne dostrzeżemy po- 
dobieństwo tego doświadczenia do po- 
przednio wykonanych. A więc niezależnie 
od tego, czy jest to pomidor, ogórek czy 
jajko, z chwilą gdy umieścimy je w czy- 


stej wodzie, zaczną one pęcznieć. Nato- 
miast ciała te w roztworach dowolnej soli 
bądź cukru kurczą się i marszczą. Co jest 
przyczyną takiego dziwnego zachowania 
się? Jaka siła powoduje pęcznienie bądź 
kurczenie się tych ciał? Odpowiemy krót- 
ko: ciśnienie osmotyczne. 

Aby łatwiej zrozumieć i poznać, jak 
ciśnienie to powstaje, wykonamy tym ra- 
zem już nieco trudniejsze doświadczenie. 

Koniec rurki szklanej o średnicy 15 — 
— 20 mm ogrzewamy w płomieniu, a gdy 
szkło stanie się już dostatecznie elastycz- 
ne, drewnianym stożkiem wywijamy nie- 
co brzeg. Musimy postępować tak, aby 
na końcu rurki uformował się rodzaj koł- 
nierza. 

Z kolei potrzebny nam jeszcze będzie 
30 — 40 cm odcinek rurki szklanej o jak 
najmniejszej średnicy (np. 2 mm). Rurkę 
tę zamocowujemy w korku i w ten spo- 
sób przedłużamy krótki odcinek rurki z 
wywiniętym kołnierzem. W celu jak naj- 
dokładniejszego uszczelnienia złącze za- 
lewamy woskiem lub lakiem. 

A teraz sprawa najtrudniejsza, a zara- 
zem najważniejsza. Otóż musimy posta- 
rać się o pęcherz zwierzęcy lub płuca. 
Oczywiście nie potrzeba tego wiele, tylko 
tyle, aby wystarczyło na dokładne zam- 
knięcie wylotu szerszej rurki szklanej. W 
ostateczności gdyby ktoś nie mógł zdo- 



być kawałka błony z pęcherza lub płuc, 
można użyć papieru pergaminowego mo- 
czonego poprzednio przez parę dni w wo- 
dzie. Wylot rurki trzeba niezwykle dokład- 
nie i starannie zamknąć błoną zwierzęcą 
czy pergaminem tak, aby przylegała 
szczelnie. Po rozciągnięciu na rurce błony 
i dokładnym jej napięciu za pomocą moc- 
nej nitki lub cienkiego szpagatu ciasno 
zwój przy zwoju obwijamy rurkę, przynaj- 
mniej na przestrzeni 25 — 30 mm. 
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Powodzenie doświadczenia zależy od 
dwu rzeczy, a mianowicie od szczelności 
połączeń rurek oraz szczelności przylega- 
nia błony. 

Gdy przyrząd jest już gotowy, nalewa- 
my dc środka 1 — 2% roztworu soli lub 
cukru. Tuszem lub przylepionym pasecz- 
kiem papieru znaczymy na wąskiej rurce 
poziom cieczy, po c^ym przyrząd wsta- 
wiamy do naczynia z czystą wodą. Po pa- 
ru godzinach z łatwością dostrzegamy, iż 
poziom roztworu w rurce zaczyna powoli 
wzrastać. Potrzymajmy nasz przyrząd 
przez 24 godziny w czystej wodzie i za- 
znaczmy maksymalne wzniesienie słupka 
cieczy w rurce, po czym przyrząd wsta- 
wmy do 15 — 20% roztworu cukru lub 
soli. Tym razem po paru godzinach po- 
ziom cieczy w rurce wyraźnie spadnie. 

Jakie wnioski możemy wysnuć z prze- 
prowadzonych doświadczeń i jak należy 
tłumaczyć poznane zjawiska? 

Z codziennego doświadczenia dobrze 
wiemy, iż jeśli do naczynia z wodą wpuś- 
cimy kroplę atramentu lub wrzucimy kry- 
ształek jakiegoś barwnego związku, np. 
niebieskiego siarczanu miedzi, to po pew- 
nym czasie nawet bez mieszania roztwór 
jednolicie się zabarwi na skutek wyrów- 
nania się stężenia. To wyrównywanie się 
stężenia, przebiegające całkowicie samo- 
rzutnie i bez naszej interwencji, zachodzi 
w wyniku ustawicznego ruchu cząsteczek 
substancji. Wiemy również dobrze, iż dwa 
ciała o różnej temperaturze, zetknięte ze 
sobą, wyrównują swe temperatury. Rów- 
nież jeżeli w zbiornikach połączonych ze 
sobą początkowo panować będzie różne 
ciśnienie, to po pewnym czasie na skutek 
ustawicznego ruchu cząsteczek gazu ciś- 
nienie ulegnie wyrównaniu. Podobnie 
sprawa przedstawia się z samorzutnym 
wyrównywaniem się stężeń. Jeśli bowiem 
w jednym naczyniu znajduje się np. 2% 
roztwór soli, a w połączonym z nim na- 
czyniu drugim roztwór — powiedzmy — 
20%, to oczywiście po pewnym czasie 
stężenia ulegną wyrównaniu. Będzie to 
przecież zupełnie oczywiste, proste i w 
rezultacie nie zaobserwujemy żadnych 
zmian objętości. Zupełnie natomiast ina- 
czej przedstawiać się będzie sprawa, gdy 
dwa naczynia zawierające roztwory o róż- 
nych stężeniach oddzielimy od siebie tzw. 


błoną półprżepuszczalną. Własnością 
tej błony jest zdolność przepuszczania 
przez swe niesłychanie maleńkie pory je- 
dynie cząsteczek rozpuszczalnika. Nato- 
miast cząsteczki ciała rozpuszczanego 
(głównie na skutek dużych swych wymia- 
rów) są zatrzymywane i nie przepuszcza- 
ne przez taką błonę. 

Wyobraźmy sobie teraz, iż taką właśnie 
półprzepuszczalną błoną rozdzieliliśmy 
dwa naczynia. Jedno z nich zawiera czy- 
stą wodę, drugie roztwór soli lub cukru. 
Stężenie cząsteczek wody w czystej wo- 
dzie jest większe niż cząstecżek wody w 
roztworze soli lub cukru. Ponieważ przez 
błonę mogą przechodzić swobodnie czą- 



steczki wody, po pewnym czasie dążąc do 
wyrównania stężeń część ich z czystej 
wody przejdzie do roztworu, który w ten 
sposób zwiększy swą objętość. Taką na- 
turalną błoną półprzepuszczalną są ścian- 
ki komórek (a więc skóra pomidora, jajka 
czy ogórka), a także błona pęcherza. W 
doświadczeniach z ogórkiem, pomidorem 
i jajkiem ciśnienie osmotyczne powodo- 
wało napięcie ich błon, natomiast w do- 
świadczeniu z rurką szklaną — podniesie- 
nie się poziomu. 


STEFAN SĘKOWSKI 



Wyobraźcie sobie, że mamy dwa ka- 
wałki materiału. Są to pręty, które ze- 
wnętrznie nie różnią się między sobą i 
przypominają swoją barwą i strukturą 
aluminium. Oba te pręty rozciągamy ta- 
ką samą siłą. I cóż się dzieje? Jeden z 
prętów udało nam się rozerwać, a drugi 
pozostał w stanie początkowym (tzn. nie 
rozerwany). Aby go rozerwać, musimy 
przyłożyć znacznie większą siłę. Jak to 
wyjaśnić? Dlaczego oba pręty nie zostały 
rozerwane tą samą siłą? 

Odpowiecie zapewne, że nie były to 
pręty z tego samego materiału. I będzie- 
cie mieli całkowitą rację. Mimo iż zewnę- 
trznie oba pręty wyglądały bardzo podob- 
nie, różnica tkwiła w ich strukturze we- 
wnętrznej: pierwszy pręt był bowiem wy- 
konany z czystego aluminium, drugi zaś 
z materiału kompozytowego, w skrócie — 
kompozytu. 

Co to jest kompozyt? 


stawowych. Tak jest w odniesieniu do 
stopów metali, tworzyw sztucznych i in- 
nych materiałów. 

Cóż więc wyróżnia kompozyty spośród 
innych materiałów? Otóż kompozyty to 
materiały mające następujące cechy: 

1. są „mieszaniną" przynajmniej dwu 
materiałów różnych pod względem che- 
micznym, 

2. powstają w wyniku przemyślanego 
działania człowieka (nie występują w 
przyrodzie), 

3. mają właściwości, jakich nie wyka- 
zują materiały składowe, 

4. ich skład, forma i rozmieszczenie 
składników są „projektowane” przed wy- 
tworzeniem, 

5. są niejednorodne, jeśli spojrzeć na 
ich strukturę przez mikroskop (skala mi- 
kro), ale jednorodne, gdy oglądamy go- 
łym okiem (skala makro). 



Zapewne wiecie, ze rzadko stosuje się 
materiały w czystej postaci. Każdy ze 
znanych materiałów stanowi pewną mie- 
szaninę dwu lub więcej materiałów pod- 


Możecie powiedzieć, że każdy materiał 
ma te cechy. Ale nie będziecie mieli racji, 
a jeżeli to tylko częściowo. Faktycznie 
każdy materiał wytworzony przez czło- 
wieka ma (przynajmniej częściowo) czte- 




ry pierwsze cechy. Ale żaden, oprócz 
kompozytów, nie ma cechy piątej. 

Wyjaśnię to wam na przykładzie. Weź- 
my stop miedzi z cyną, czyli brąz. Mate- 
riał ten jest wytwarzany przez człowieka 
od starożytności. Ma on prawie wszystkie 
cechy materiału kompozytowego. Brąz 
jest „mieszaniną", nie występuje w przy- 
rodzie, ma właściwości, jakich nie wyka- 
zują miedź i cyna; skład i forma są „pro- 
jektowane" przez człowieka przed jego 
wytworzeniem. Nie ma on jednak cechy 
piątej. Oglądany gołym okiem (skala ma- 
kro) jest on jednorodny. Jeżeli jednak 
obejrzycie go przez specjalny mikroskop 
o bardzo dużym powiększeniu (mikroskop 
metalograficzny), to zobaczycie, że jest 
on również jednorodny. 

Inaczej jest, gdy obejrzycie przez mi- 
kroskop kompozyt. Zobaczycie, że wysta- 
ją z niego jakieś druciki zalane w mate- 
riale bądź też szkielecik wypełniony me- 
talem lub tworzywem sztucznym. Mogą 
być również cząsteczki rozmieszczone w 
innym materiale. W dużym uproszczeniu 
wygląda to jak ciasto z rodzynkami lub 
jak plaster miodu. Kompozyt bowiem jest 
złożony z osnowy i rozmieszczonego w 
niej składnika, zwanego komponentem 
umacniającym. To komponent umacnia- 
jący stanowi te druciki, szkielecik bądź 



cząsteczki. Na rysunku 1 możecie obej- 
rzeć szkic struktury takiego kompozytu. 

Jakie materiały stosuje się do wytwarza- 
nia kompozytów? 

Istnieje bardzo dużo materiałów, z 
których możemy wytwarzać kompozyty. 
Możliwości jest tak dużo, że nie sposób 
jest przedstawić wszystkich. Dlatego też 
podam Wam kilka możliwych wariantów. 
Na przykład pokrycie skrzydła samolotu 
FI 00 wykonano z żywicy epoksydowej 
zbrojonej włóknami baru. Szkielet kadłu- 
ba samolotu Fili powstał z kompozytu 
aluminium i włókien baru. Z kolei na nad- 
wozie samochodu Avanti użyto tworzywa 
sztucznego, umocnionego włóknem szkla- 
nym. Wreszcie do wytwarzania styczni- 
ków elektrycznych stosuje się kompozyt 
miedzi wolframu. 

Musicie wiedzieć, że człowiek opano- 
wał dość dobrze wytwarzanie kompozy- 
tów, w których osnowa jest z tworzywa 
sztucznego, na przykład z żywicy epoksy- 
dowej. Kompozyty te są bardzo często 
stosowane jako materiał konstrukcyjny w 
różnych gałęziach przemysłu. Jednak 
przyszłość jest przed kompozytami o 
osnowie metalowej. Dlatego też naukow- 
cy prowadzą intensywne badania nad ty- 






WŁÓKIENKA PROSZEK MIESZANIE PRASOWANIE SPIEKANIE 

OSNOWY 

Rys. 2. Schemat procesu wytwarzania części z materiału kompozytowego metodę prasowania 


mi kompozytami, a technolodzy, opraco- 
wują metody ich wytwarzania. 

Jak wytwarza się 
materiały kompozytowe? 

Tak jak istnieje wiele kompozytów, tak 
też jest wiele możliwości ich wytwarzania. 
O wyborze konkretnej metody decydują 
takie czynniki, jak: 

— przeznaczenie produktu (na ogół 
nie wytwarza się kompozy- 
tów w postaci płyt, prętów, 
drutów, lecz w postaci go- 
towych części), 

— materiał osnowy i 
Komponentu umacniającego, 

— waga i wielkość czę- 
ści, 

— wymagane mecha- 
niczne własności wytwa- 
rzanego produktu. 

Aby pokazać wam, jak skomplikowane 
jest wytwarzanie części z materiałów 
kompozytowych, opiszę jedną z wielu 
metod. Kolejne zabiegi wykonywane w 
tym procesie przedstawiłem na rysun- 
ku 2. 

Na początku procesu należy przygoto- 
wać włókienka metalowe o średnicy oko- 
ło 50 mm i długości 5 mm. Włókienka te 
należy oczyścić chemicznie i mechanicz- 
nie. Następnie przygotowuje się proszek 
osnowy. Włókienka będą stanowiły kom- 
ponent umacniający, a proszek osnowę 
wytwarzanego kompozytu. Przygotowane 
składniki miesza się następnie w specjal- 
nych urządzeniach. Tak przygotowaną 
mieszaninę zagęszcza się przez prasowa- 
nie w odpowiednich formach. Polega to 
na umieszczeniu wsadu w formie i wy- 
wieraniu nacisku z dwu stron. Nacisk wy- 


wiera się za pośrednictwem stempli. Po 
tych zabiegach uzyskujemy części o za- 
projektowanym kształcie. Są one jednak 
bardzo kruche i trzeba poddać je spieka- 
niu. Proces ten polega na umieszczeniu 
kształtek w piecu z atmosferą ochronną 
i wytwarzaniu ich w podwyższonej tem- 
peraturze przez ściśle określony czas. Po 
tym zabiegu otrzymujemy gotowe części. 

Nie sądźcie jednak, że przedstawiony 
proces jest tak prosty, jak go opisałem. 


B C 

Rys. 1. Szkic struktury materiału Kompozytowego: 

a) komponent umacniajęcy w formie szkieletu 

b) komponent umacniajęcy w formie częsteczek 

c) komponent umacniajęcy w formie włókien 
Jest to tylko istota procesu, który prak- 
tycznie jest bardzo trudny i wymaga kon- 
troli wielu zmiennych parametrów. 
Przyszłość przed kompozytami 

Materiały kompozytowe są już wytwa- 
rzane przez człowieka od kilku lat. Stosu- 
je się je w wielu dziedzinach techniki, ta- 
kich jak: lotnictwo, kosmonautyka, tech- 
nika jądrowa i inne. Ale nie są one stoso- 
wane w takim stopniu, w jakim na to 
zasługują. Spowodowane to jest bardzo 
trudną do opanowania technologią. Dla- 
tego też prowadzone są intensywne ba- 
dania naukowe zarówno nad samymi 
kompozytami, jak i nad ich wytwarza- 
niem. A trud jest opłacalny i efekty z 
pewnością przekroczą oczekiwania. 

WALDEMAR WIŚNIEWSKI 
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Łzy to wyraz nie tylko smutku czy bólu 
fizycznego, zmartwienia czy złości, roz- 
czarowania czy bezradności, zazdrości 
czy współczucia, zwątpienia czy radości. 
Łzy są „strażnikiem" strzegącym nasze 
oczy, które zaliczamy do zmysłów naj- 
ważniejszych (oczy dostarczają mózgowi 
ponad 40% różnorodnych wrażeń). Łzy, 
powlekając rogówkę oczną ochronną 
warstewką wilgoci, oczyszczają ją z ku- 
rzu i ciał obcych, usuwają bakterie. Od- 
żywiają rogówkę, a warstewka wilgoci na 
rogówce utrzymuje się tylko przez kilka 
sekund. Pąwieki przez „mrugnięcie" 
zwierają się, rozprowadzając po powierz- 
chni gałki ocznej wilgotną substancję 
łzawą 20 — 30 razy w ciągu minuty. Gru- 
czoł wydzielinowy, łącznie z drogami od- 
pływowymi łez, tworzy tzw. narząd łzo- 
wy, który u człowieka i ssaków znajduje 


się przy górnym brzegu kostnym oczodo- 
łu, w okolicy skroniowej, w powiece gór- 
nej. 

Produkcja łez podczas płaczu to nie 
tylko czynność fizyczna. Ma ona także 
znaczenie psychiczne. Płacz człowieka 
jest rodzajem wentyla psychicznego, 
dzięki któremu fizycznie czujemy się co 
prawda zmęczeni, ale uwalniamy nasz sy- 
stem nerwowy od niebezpiecznego napię- 
cia, szybko się uspokajamy. Wydzielina 
gruczołu — ciecz łzowa — to klarowny, 
lekko zasadowy roztwór wodny bezbarw- 
ny, o zawartości 99% wody, około 0,8% 
chloru sodu, śluzu białkowego i czynni- 
ków bakteriobójczych, o smaku nieco 
słonawogorzkawym. 

Czy naprawdę mają taki smak? Skosz- 
tuj. A jeżeli parę kropel tez uronimy do 
małej probówki, zamoczymy w nich ko- 
niec pręcika grafitowego z ołówka 
(uprzednio dobrze wyprażonego w pło- 
mieniu palnika) i włożymy go do płomie- 
nia, to płomień zabarwi się na żółto pod 
wpływem obecności sodu w łzach. Do 
pozostałej części łez w probówce dodaj- 
my kroplę azotanu srebra, wytrąci się 
biały osad — chlorek srebrowy. Jest to 
reakcja na chlor. Jeżeli krople łez odparu- 
jemy do sucha na szkiełku, na przykład 
używanym do badań mikroskopowych, to 
otrzymamy białą plamę soli NaCI. Do 
probówki z łzami dodajmy parę kropli roz- 
tworu kwasu salicylosulfonowego (parę 
kropli tego kwasu otrzymamy w aptece). 
W obecności białka powstanie zmętnie- 
nie lub osad. Próba jest bardzo czuła, wy- 
krywa wszystkie postacie białka już w 
ilości 0,001%. 

Płacz nie jest babską sprawą, tylko 
ludzką. Więc nie wstydźmy się łez. 

ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 



Wykonanie ram do obrazów nie jest 
łatwe, wymaga dużej dokładności. 

Pierwszym warunkiem powodzenia jest 
precyzyjne przycięcie listew ramy. Przy- 
cięcia robi się dokładnie pod kątem 45' 

W tym celu konieczne jest wykonanie ze 
sklejki lub deseczek specjalnej rynienki, 
w której ścianki pionowe maję skośne 
(pod kątem 45 ) nacięcia w dwóch kie- 
runkach (rys. 1). 

Robiąc rynienkę należy bardzo dokład- 
nie, przy użyciu kątomierza lub ekierki, 
odmierzyć kąt 45 . 

Cięcie listew w takiej rynience-pro- 
wadnicy zapewnia dokładność pracy. Li- 
stwę wsuwamy w rynienkę i dociskając 
ją do jednej z bocznych ścianek i do dna 
wsuwamy brzeszczot piłki do metalu we 
właściwe nacięcia rynienki, po czym 
przepiłowujemy listewkę. Końce każdej 
z listewek, które będą bokami ramek, 
przycinamy oczywiście w odwrotnych 
kierunkach (rys. 2), aby po ich złożeniu 
tworzyły naroża jak na rys. 3. 

I teraz czynność najważniejsza — skle- 
janie. Tak, sklejanie, bo ramek nie po- 
winno się zbijać gwoździami, lecz skle- 
jać wikolem lub klejem stolarskim. Ale 
łatwo powiedzieć: sklejać, a trudniej wy- 
konać. Bo jakże tu utrzymać i dociskać 
cztery naroża ramy mając tylko dwie rę- 
cę? Jest na to sposób. W czterech drew- 
nianych klockach robimy wcięcia A i B 
(rys. 4). Klocki te umieszczamy na naroż- 
nikach ramy wcięciem A (po uprzednim 
posmarowaniu klejem powierzchni skle- 
janych) i lekko owijamy podwójnie złożo- 
nym sznurkiem tak, aby przechodził on 
przez wycięcia B. Między dwa pasma 
sznurka wkładamy kawałek listewki i 
obracając ją powodujemy napięcie sznur- 
ka, a tym samym silne i równomierne do- 
ciśnięcie do siebie sklejanych płaszczyzn 
(rys. 5). Pc wyschnięciu kleju sznurek 
zdejmujemy. I rama gotowa. 
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DODATKOWE ŚWIATŁA 
DO ROWERU 

Z nadejściem wiosny rozpoczyna się 
sezon dla amatorów dwóch kółek. Każdy 
rowerzysta stara się o uzupełnienie swo- 
jego pojozdu w dodatkowe akcesoria, 
które ułatwiają jazdę i zwiększają bez- 
pieczeństwo. poruszania się po drogach 
publicznych. Zgodnie z przepisami rower 
powinien być wyposażony w dwa światła: 
białe, świecące do przodu, i czerwone, 
świecące do tyłu. Sygnalizują one po za- 
padnięciu zmroku obecność rowerzysty 
na drodze. Oprócz tego można jeszcze 
umocować dodatkowo wsteczne lusterko 
lub chorągiewkę sygnalizacyjną. Założe- 
nie lusterka czy chorągiewki z elementów 
nabytych w sklepie jest dość proste. Wię- 
cej umiejętności wymaga zamocowanie i 
podłączenie oświetlenia. 

Tym, którzy potrafią i lubią majsterko- 
wać, chcemy zaproponować jeszcze dwa 
elementy oświetleniowe do roweru. Są to 
kierunkowskazy i światło stopu. Mimo iż 
nie są one wymagane przepisami drogo- 
wymi, w praktyce są dość przydatne, 
zwłaszcza na drogach o ddżym ruchu. 

Układ kierunkowskazów jest dość 
skomplikowany. W pojazdach samocho- 
dowych jest użyty specjalny przerywacz, 


który powoduje miganie światła żarówek 
przeciętnie 90 razy na minutę. Aby uzy- 
skać ten sam efekt w kierunkowskazach 
rowerowych, trzeba zrobić odpowiedni 
układ elektroniczny, który będzie spełniał 
to samo zadanie. Na rysunku 1 jest 
przedstawiony elektryczny układ miga- 
cza. Żarówki trzeba umieścić na odpo- 
wiednim wsporniku, który umocujemy na 
ramie roweru (pod siodełkiem — rys. 2). 
Migacz razem z baterią najlepiej umieś- 
cić w jednym pudełku, a następnie przy- 
mocować do ramy. Jako włącznik kierun- 
kowskazów najlepiej wykorzystać trzypo- 
łożeniowy klucz telefoniczny ze starej, 
ręcznej centrali. Odpowiedni włącznik 
można również wykonać samemu, tak jak 
przedstawia rys. 3. Poprawnie wykonany 
układ migacza działa niezawodnie, a je- 
go eksploatacja, poza wymianą okresową 
baterii, nie wymaga żadnych dodatko- 
wych czynności. Z kolei przedstawimy 
konstrukcję światła stopu. Na wstępie na- 
leży zaznaczyć, że instalacja światła stop 
jest uzależniona od tego, czy rower mo 
hamulec ręczny. Dźwignia hamulca bo- 
wiem włącza światło stopu. W rowerze 
wyposażonym w hamulce szczękowe nie 
ma problemu z instalacją naszego urzą- 
dzenia, natomiast w rowerze z tak zwa- 
nym TORPEDO trzeba dodatkowo zało- 





RYS. 2 

Klosze z tworzywa sztucznego 
w kolorze pomarańczowym 
np. od świateł bocznych 
kierunkowskazów fiata 126 
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żyć przedni hamulec szczękowy. Na ry- 
sunku 4 jest przedstawiony obwód elek- 
tryczny światła stop, a na rys. 5 — spo- 
sób wykonania poszczególnych elemen- 
tów układu. Styk zamykający obwód 
elektryczny najprościej wykonać ze styku 
kontaktowego od starej, płaskiej baterii. 
Wystarczy umocować go na kawałku 
materiału izolacyjnego pod dźwignią ha- 
mulca ręcznego. Baterię najlepiej umieś- 


cić w odpowiednim pojemniku, łącząc ją 
izolowanymi przewodami z żarówką 
światła wstecznego i stykiem kontakto- 
wym na kierownicy. 

Po wykonaniu wszystkich połączeń na- 
leży sprawdzić działanie całego układu. 
W momencie przyciśnięcia dźwigni ha- 
mulca tylna lampa musi się zaświecić. 

ROMAN KOZAK 



Diody germanowe 

Diody germanowe są to elementy pół- 
przewodnikowe, produkowane w kraju 
przed wielu laty. Spotyka się je jednak 
jeszcze do dziś, zwłaszcza w amatorskich 
konstrukcjach radiowych. Diody mają je- 
dynie dwie końcówki, ponadto zaś naj- 
częściej widnieje na nich symbol graficz- 



określający kierunek przewodzenia. 

Ten sam symbol występuje także na 
schematach urządzeń, a więc nie ma pro- 
blemu „który koniec jest który”. Dla wie- 
lu początkujących amatorów nie zawsze 
jest wszystko jasne, dlatego podajemy 
przykład wart zapamiętania. Jest to sche- 
mat ideowy prostego zasilacza (Rys. 1). 

Gdy kierunek włączenia diody jest taki 
jak na rysunku, na jej katodzie uzyskuje- 
my plus zasilania. 


Podstawowe dane diod germanowych 
są zestawione w tabelach. Są to: 

— Uzwi — napięcie zwrotne (maksymal- 

ne), 

— Ip — prąd przewodzenia. 

Te dwie wartości są najbardziej charak- 
terystyczne i mają istotne znaczenie prak- 
tyczne, a mianowicie: 

— napięcie zwrotne (maksymalne) jest 
to wartość napięcia, jaka y/ żadnym razie 
nie powinna być przekroczona. Warto 
jest dodać, że w typowym układzie pro- 
stowniczym (Rys. 1) powinna być zasto- 
sowana dioda o napięciu zwrotnym przy- 
najmniej trzykrotnie wyższym od napięcia 
prostowanego (napięcia uzwojenia wtór- 
nego transformatora sieciowego), ozna- 
czonego na schemacie U 2 ; 

— prąd przewodzenia jest to wprtość 
prądu, jaki może płynąć przez diodę bez 
szkody dla niej. Jest rzeczą oczywistą, że 
dla danego odbiornika prądu (rys. 1) dio- 
da powinna być tak dobrana, aby jej prąd 
przewodzenia (Ip) był nie mniejszy, lecz 
większy (lub przynajmniej równy) od prą- 
du, jaki ten odbiornik pobiera. 


Rys. i 



Diody ostrzowe 


Symbol 

DOG 31 

DOG 53 

DOG 56 

DOG 58 

DOG 61 

DOG 62 

LUr (V) 

30 

30 

50 

100 

30 

50 

Ip (mA) 

16 

16 

16 

16 

16 

16 


Jak wynika z tabeli, diody ostrzowe so 
orzystoscwane do prostowania małych 
prądów przy niewielkich napięciach. Mo- 
gą one być więc użyte do układów detek- 
cyjnych w odbiornikach, układów pomia- 
rowych itp. 


Diody warstwowe typu DZG 


Symbol 

DZG 1 

DZG 2 

DZG 3 

DZG 4 

DZG 7 

U,,., (V) 

50 

100 

150 

200 

400 

li>( mA) 

300 

300 

300 

300 

100 
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Jak wynika z tabeli, są to diody o nie- 
co większych możliwościach napięcio- 
wych i prądowych. Mogą one być sto- 
sowane w niewielkich prostownikach do 
zasilania radioodbiorników, małych 
wzmacniaczy itp. , 


typu DMG 


Symbol 

DMG 1 

DMG 2 

DMG 3 

DMG 4 

DMG 5 

U«». (V) 

120 

105 

90 

75 

50 

t» (A) 

0 

2 

3 

4 

5 



Diody DMG są diodami 
mocy (stąd symbol), mogą 
być stosowane dc budowy 
prostowników do ładowa- 
nia akumulatorów itp. 


KONRAD WIDELSKI 
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OCZY ROBOTA 

Produkowane przez koncern 
General Motors (USA) roboty 
wyposażone są w „sztuczne o- 
czy". Rolę oczu odgrywa mała 
kamera sprzężona z mikrokom- 
puterem. 

Robot rozróżnia przedmioty, 
określa ich położenie i dokonu- 



W ZSRR skonstruowano urzą- 
dzenie do spawania materiałów 
przy użyciu mocnej lampy kse- 
nonowej. 

Emitowane przez lampę pro- 
mienie świetlne kieiowane są 
na miejsce łączenia za pomocą 
specjalnego lustra elipsoidalne- 


Urządzenie przeznaczone jest 
do łączenia elementów plastyko- 
wych oraz cienkich blach meta- 
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SZYBCIEJ NIŻ DŹWIĘK 

W grudniu ubiegłego roku na 
słonym jeziorze w Kaliłornii 
(USA) ustanowiono nowy rekord 
świata w szybkości. 



Pojazd z napędem rakieto- 
wym o mocy 44 MW uzyskał 
prędkość 119C kilometrów na 
godzinę, przekraczając po raz 
pierwszy na lądzie barierę 

Pomiary szybkości prowadzo- 
ne były zo pomocą radaru. 


ŚWIECĄCY PŁYN 

We Francji skonstruowano o- 
ryginalną lampę wydzielającą 
promienie świetlne w wyniku re- 
akcji chemicznej. 



Lampa o nazwie CYALUMEN 
składa się z elastycznego po- 
jemnika, w którym znajdują się 
dwa płyny. 

Jeden z nich umieszczony jest 
w specjalnej ampułce. Złamanie 
ampułki powoduje wymieszanie 
obydwu substancji dające w e- 
fekcie intensywną emisję pro- 
mieni świetlnych umożliwiającą 
swobodne czytanie. 

Świecenie trwa kilka godzin. 


POJAZD UNIWERSALNY 

Uniwersalny pojazd kołowy 
przystosowany do pokonywania 
różnych przeszkód terenowych 
skonstruowano we Francji. 

Ten czteroosiowy pojazd skła- 
da się z trzech zasadniczych 
części: dwóch czterokołowych 

wózków napędowych oraz środ- 
kowego członu dla kierowcy i 
pasażerów. 

Poszczególne części połączo- 
ne są ze sobą za pomocą prze- 
gubów i hydraulicznych siłowni- 

Siłowniki umożliwiają niezależ- 
ne unoszenie wszystkich osi po- 
jazdu, który dzięki temu jest w 
sianie pokonać różnego rodzaju 
progi i nawisy. 



WIÓRKI PRZECIW ROPIE 

W Finlandii produkowany jest 
specjalny materiał silnie pochła- 
niający ropę naftową. Materiał, 
wytwarzany z waty szklanej i 
przypominający z wyglądu drob- 
no pocięte wiórki, przeznaczony 
jest do zbierania ropy z powierz- 

Zdolność absorbcyjna wiórków 
równa jest ich dziesięciokrotnej 
wadze. Podobny materiał opra- 
cowali polscy naukowcy z Gdań- 
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1. Zaczęło się w Kalifornii. — 2. Zjawisko tęczy. — 3. Chemia: C'śnienie osmotyczne. — 4. Kompozy- 
ty — materiały przyszłości. — 5. To i owo o łzach. — 6. Warsztat majsterklepki. — 7. Kącik konstrukto- 
ra: dodatkowe światła do roweru. — 8. ABC radioamatora. Elementy półprzewodnikowe. 9. Że świata. 
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Popatrzcie w pogodna letnia noc na rozgwieżdżone niebo. Już 
starożytni astronomowie pogrupowali te niezliczone ciała niebieskie 
w gwiazdozbiory. No mapie nieba północnej półkuli pokazoliśmy 
gwiazdy (oznaczone kolejnymi liczbami) tworzgce dziesięć najbar- 
dziej znanych gwiazdozbiorów i podaliśmy także ich nazwy. 

W rozwigzaniu konkursu należy podać przy nazwie gwiazdozbioru 
numery gwiazd wchodzących w skład kożdego z nich. 

Dla lepszej orientacji pokazaliśmy na mapie nieba zarys Drogi 
Mlecznej i oznaczyliśmy Gwiazdg Polorno. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślg prawidłowe odpowiedzi, we- 
zmą udział w losowaniu nagród. Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa w dniu ukazania się następnego (lipcowego) numeru w kioskach 
„Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, 
ży odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem, 
bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować 
dokcjo „Kalejdoskop Techniki", skrytka pocztowa 1004, 
szawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs". 





KALEJ DOS KOR 
TECHNIKI 7 S 



Upał godziny południowej przerwał 
manewry egipskiej armii na pustyni. Prze- 
prowadzający manewry Said-pasza za- 
brał swego francuskiego gościa i przyja- 
ciela, Ferdynanda Lessepsa, do namiotu 
na wypoczynek. Uchylona u wejścia za- 
słona ukazywała pagórkowaty krajobraz 
pustynny, z pochylonym nad nim jaskra- 
wobłękitnym niebem. 

Said-pasza ujqł rękę siedzącego obok 
niego Lessepsa. 

— Jestem ci wdzięczny, hrabio, że 
przybyłeś na moje zaproszenie do Egip- 
tu. 

— Jechałem z radością, Wasza Wyso- 
kość. Przecież przepędziłem tu niegdyś 
wiele lat na służbie dyplomatycznej. 

— Tak, pamiętam te czasy. 

Obaj roześmieli się mimo woli, bo obaj 
jednocześnie przypomnieli sobie, jak to 
łakomy syn władcy Egiptu, wyrostek 
Said, wykradał się ongiś na ■ przyjęcia u 



Lessepsa, bo tu czuł się wolny od opieki 
lekarzy, którzy skłonnemu do otyłości 
chłopakowi przepisywali odchudzającą 
dietę. 

— Jestem zadowolony, że znów oglą- 
dam ten piękny i dostojny kraj, prastarą 
ojczyznę faraonów. 

— Niestety, mój przyjacielu, piękny — 
tak, ale dostojny? Epoka jego dostojeń- 
stwa dawno minęła. Dziś Egipt jest tylko 
jedną z ziem wchodzących w skład tu- 
reckiego państwa. 

— Od Waszej Wysokości zależy, by 
wspaniały Egipt sfinksów i piramid, nie 
zrywając związku z Turcją, znowu stał się 
centralnym punktem świata. 

Said-pasza pokiwał tylko głową, jego 
pływające w tłuszczu oczy spojrzały me- 
lancholijnie. 

— Ode mnie? 

Zamiast odpowiedzi hrabia Lesseps po- 
chylił się i zwinął dywan pod ich nogami, 
odsłaniając piasek pustyni. Trzymaną w 
ręku szpicrutą zaczął na nim coś rysować. 
Said-pasza patrzył z zainteresowaniem. 

— Ależ to delta Nilu! a raczej wschod- 
nia jej część, z Zalewem Manzala i ba- 
gnami Mierzei Peluzyjskiej. Tak, a tu na 
południu rysujesz brzeg Morza Czerwo- 
nego z miastem Suez. 

Lesseps wyprostował się i rzekł z ha- 
mowanym wzruszeniem, nadeszła bo- 
wiem chwila, gdy mógł przedstawić wład- 
cy tego kraju pielęgnowany od dawna 
zamysł: 

— Natura oddzieliła wo- 
dy mórz: Śródziemnego i 
Czerwonego, tym wąskim 
pasmem bagnistego i piasz- 
czystego terenu. Ty zaś, 
władco dostojny, możesz 
okazać się potężniejszy od 
natury i połączyć wody ich 
obu. 

Said-pasza ochłonął ze 
zdziwienia. 

— Ach, mówisz o prze- 
kopaniu Przesmyka Sues- 
kiego? Wspomina się o tym 
luźno od czasu do czasu, 
ale moi poprzednicy nie in- 
teresowali się takimi projek- 
tami. 



Całq chwałę dokonania takiegc 

czynu pozostawili więc Waszej Wysokoś- 
ci. Władca, który by tego dokonał, 
uświetniłby swoje imię bardziej od tych, 
co budowali piramidy. Bo cóż znaczą pi- 
ramidy wobec wytyczenia takiej drogi 
morskiej, która najkrótszą ścieżką wod- 
ną połączy wszystkie narody Wschodu i 
Zachodu? Egipt, jego kanał, staną się naj- 
ważniejszym punktem na mapie świata, 
a każdy statek, który tędy przepłynie, zo- 
stawi część swego bogactwa krajowi Wa- 
szej Wysokości. Proszę popatrzeć: wszy- 
stkie państwa Europy, chcąc dostać się 
do Indii, do Chin, do Arabii, do wszyst- 
kich państw Azji, muszą dziś objeżdżać 
naokoło całą Afrykę. Co to za długa 
i kosztowna podróż! A przez kanał droga 
skróci się wielokrotnie. Zbudować kanał 
to wielka zasługa dla ludzkości i po- 
darunek dla Egiptu. 

— Wszystko to prawda — odrzekł w 
zamyśleniu Said-pasza — ale to zadanie 
nadludzkie. Mówi pan, hrabio, że natura 
oddzieliła wody obu mórz, a my je mamy 
połączyć. Czyż człowiek może się zmie- 
rzyć z siłami przyrody? czy się przed nimi 
nie ugnie? 

— Cieszę się, że rozmawiam właśnie 
z Waszą Wysokością, człowiekiem o eu- 
ropejskim wykształceniu. Mówmy zatem 
ściśle. Ta linia, którą tu wykreśliłem, łą- 
czy oba morza. Jej długość nie wyniesie 
więcej niż sto kilkadziesiąt kilometrów. 
Po drodze spotyka ona dwa podłużne je- 
ziora — te skrócą jeszcze linię wyko- 
pów. Teren jest płaski, piaszczysty, nie- 
trudno w nim ryć. 

— Widzę, że na północy narysował 
pan w pośpiechu drogę kanału przez 
bagna peluzyjskie — zauważył pasza. 
Tamtędy kanał nie przejdzie. 

Technika dzisiejsza da sobie radę 

z trudnościami tej miary. A jakaż to bę- 
dzie chwata! Egipt starożytny zasłynął 
znakomitymi budowlami, których wznie- 
sienie też wydawało się nie na siły czło- 
wieka, zasłynął przodującą w owych cza- 
sach nauką i techniką. Czas, aby Egipt 
dzisiejszy, Egipt Waszej Wysokości, rów- 
nie zadziwił świat. 

Małe, czarne oczy Saida-paszy utkwi- 
ły na długo w oczach Lessepsa. Wreszcie 
władca Egiptu wstał i przeszedł się po 
namiocie. 



— Czy jest pan w stanie przygotować 
dokładny projekt kanału? 

Lessepsowi zabiło serce. 

— Przez wiele lat pobytu w Egipcie 
zbierałem materiały dotyczące projektu 
tej budowy. Przez moją ambasadę prze- 
szli wszyscy, którzy pragnęli dokonać 
połączenia obu mórz. Zachowałem moje 
notatki z tych czasów. Projekt budowy ka- 
nału przygotuję dla Waszej Wysokości, 
skoro tylko powrócimy do Kairu. 

♦ ♦ ♦ 

Ambasador angielski w Stambule pod- 
niósł zachmurzone oczy na wchodzącego. 

Dobrze, że pan już wrócił, panie 

radco. Rozmawiamy tu właśnie z majo- 
rem Fullbrightem... 

— Są jakieś nowe kłopoty? 

Wciąż te same. Kanał, panie rad- 
co, kanał, który projektuje ten francuski 


- 


szaleniec, Lesseps, a finansuje drugi 
szaleniec, Said-pasza. 

Radca usiadł ciężko na krześle. 

— Podtrzymuję moje dotychczasowe 
zdanie, ekscelencjo, ten projekt jest zu- 
pełnie niewykonalny. To mrzonka. 

— Tylko niech mi pan nie mówi o róż- 
nicy w poziomie wód Morza Śródziemne- 
go i Czerwonego, o niebezpieczeństwie 
zalania wskutek tego Egiptu. Jeszcze pięć 
lat temu uważano to za prawdę naukową, 
dziś już nie. 

— Szkoda. Zdaje mi się jednak, że 
szerzenie tego poglądu między ludem 
egipskim mogłoby przynieść pewien po- 
żytek... 

— Rząd jej królewskiej mości w Lon- 
dynie nalega jak najbardziej, abyśmy — 
będąc tu na miejscu, w sercu sprawy — 
za nic nie dopuścili do budowy kanału. 

— To jest bezwarunkowa konieczność 
— odezwał się milczący do tej pory atta- 
che ambasady, major Fullbright. — Zbu- 
dowanie kanału? to przecież otwarta dro- 
ga do Indii, udostępniona całemu światu. 
Indie, perła w brytyjskiej koronie, zbliżona 
do Europy, może być narażona na agresję 
innych państw europejskich! To się stać 
nie może. 

— Przy tym usadowienie się wpływów 


francuskich w Egipcie... Francja zawsze 
i wszędzie jest dla nas niebezpieczeń- 
stwem. 

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę eks- 
celencji, że wobec tego trzeba wzmóc 
działanie przez prasę. Lesseps chce stwo- 
rzyć spółkę, która dostarczy kapitałów do 
budowy kanału, obiecując akcjonariu- 
szom wielkie zyski po jego otwarciu. Otóż 
należy zwrócić uwagę społeczeństwa, że 
kanał, jeśli w ogóle da się przekopać, w 
co ja osobiście wątpię, będzie kosztował 
takie sumy, iż żadne dochody nie pokryją 
włożonych kapitałów. Spółka zbankrutuje. 

— Jest jeszcze jedna sprawa — roz- 
chmurzył się nieco ambasador. — Kanał 
według głosów niektórych specjalistów 
nie będzie się w ogóle nadawał do żeglu- 
gi. Kanał to wąska nitka wody między 
dwoma wielkimi lądami. Cisza morska zu- 
pełna, żadnych wiatrów. Jakże te żaglow- 
ce będą się tam poruszały? 

— Statki parowe są coraz liczniejsze 
— przypomniał nieśmiało major. 

— Ich liczba wynosi pewnie jeden do 
dwudziestu. 

— Tego argumentu nie możemy brać 
pod uwagę. Zanim kanał powstanie, licz- 
ba parowców pewno się 
zwiększy, bo zdaje mi się, 
że parowy rodzaj komuni- 
kacji zwycięży. 

— Na razie mamy tylko 
jeden atut w rękach. Said- 
-pasza udzielił wprawdzie 
Lessepsowi koncesji na bu- 
dowę kanału, finansuje go 
hojnię, ale kanał powstanie 
dopiero wtedy, gdy władca 
całego państwa, sułtan, 
zgodzi się na jego budowę. 

— Tak, to nasz jedyny 
ratunek. Należy zapobiec 
zgodzie sułtana na budowę 
kanału. 

— Sułtan tyle zawdzięcza 
Anglii z okresu ostatniej 
wojny krymskiej! — we- 
stchnął radca. 

— Tyleż samo zawdzię- 
cza Francji — sucho zarepli- 
kował ambasador. — I przy 



tym rzqd jej królewskiej mości podkreśla, 
że w żadnym przypadku nie należy sto- 
sować presji politycznej. Sprawa jest deli- 
katna. Mamy przecież sojusz z Francją. 

Wasza ekscelencja ma tak duży 

wpływ na sułtana, sułtan tak ceni pań- 
skie rody. Na pewno ekscelencja będzie 
mógł zapobiec podpisaniu koncesji. 

Wieczorem tego dnia ambasador an- 
gielski otrzymał posłuchanie u władcy 
państwa tureckiego. Nachylony nad sto- 
likiem, który ich przedzielał, Anglik mó- 
wił półgłosem: 

— Proszę mi wierzyć, najjaśniejszy pa- 
nie, nie występuję tu dziś urzędowo w 
imieniu mego rządu, ale przemawia prze- 
ze mnie tylko szczera, osobista życzliwość 
dla waszej sułtańskiej mości. Ten kanał 
to pomysł niedorzeczny, wpędzi tylko 
Saida-paszę w bankructwo. Ale jeśliby 
został wykonany, Egipt z pewnością od- 
padnie od Turcji. 

Czyżby? — mruknął sułtan, wy- 

puszczając z ust ktgb dymu z grubego 
cygara. 

To przecież jasne. Kanał przecinają- 
cy te ziemie od Zatoki Peluzyjskiej do 
miasta Suez odetnie ziemie egipskie jak 
nożem od reszty posiadłości tureckich. 
Kanał będzie linią graniczną, którą nie- 
wielka ilość wojska obroni z łatwością. 

Sułtan przymknął oczy i kołysał się na- 
przód i w tył. Nic nie mówił. 

Następnego dnia przy tym samym sto- 
liku siedział ambasador francuski i mó- 
wił półgłosem: 

— Po to tu jestem, Sire, aby zapooie- 
gać zadrażnieniom między dwoma za- 
przyjaźnionymi krajami: Francją i pań- 
stwem otomańskim. Kanał, który chce 
zbudować Lesseps, to przedsiębiorstwo 
handlowe zupełnie prywatne, rząd francu- 
ski nie ma z nim nic wspólnego. Ąle za- 


wiódłbym zaufanie, jakim pan, Sire, ra- 
czysz mnie obdarzać, gdybym nie poin- 
formował pana zupełnie poufnie, iż ce- 
sarz Napoleon potraktowałby odrzucenie 
koncesji na budowę kanału przez Lessep- 



sa jako osobistą obrazę. Wszak pan Les- 
seps jest kuzynem jego żony, cesarzo- 
wej Eugenii. 

Sułtan palił cygaro, przymykał oczy, 
kołysał się i nic nie mówił. 

(d.c.n.) 
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HANNA KORAB 





Ile jest nas, ludzi, na świecie? Ponad 
4 miliardy. 

Jest to liczba ogromna, dwa razy więk- 
sza niż 50 lat temu. Daleko za sobg ma- 
my już tragiczne epidemie cholery, dżumy 
czy tyfusu, które zbierały czasem nawet 
milionowe ofiary. Kilkakrotnie zmalała 
śmiertelność dzieci na świecie. Medycyna 
ocaliła i przedłużyła życie niepoliczonym 
milionom ludzi. Niestety w ślad za tymi 
dobrymi wiadomościami nie idzie w parze 
odpowiedni wzrost produkcji żywności. A 
człowiek musi jeść, aby żyć. 

Pożywienie ludzi powinno się składać 
przede wszystkim z węglowodanów, 
tłuszczów, białka, witamin i innych skład- 
ników. Największe kłopoty sq z białkiem. 
Jego dostawcami dla człowieka były i sq 
do dziś artykuły żywnościowe pochodze- 
nia zwierzęcego (mięsa zwierzęce i pta- 
sie, ryby, mleko) i stosunkowo nieliczne 
rośliny. Nie ma co ukrywać: mięso zwie- 
rzęce jest na całym świecie najwyżej ce- 
nionq i najbardziej poszukiwang postacig 
białka. Ale jak to w życiu bywa — wszy- 
stkiego, co dobre, wartościowe, a więc i 
poszukiwane, jest za mało. Za mało jest 
też mięsa. Oczywiście sq na świecie ol- 
brzymie połacie ziemi, której mieszkańcy 
nie zastanawiajg się, co włożg do garn- 
ka: węglowodany czy białka, ale nad 
tym, czy cokolwiek do niego włożg. Pro- 
blem to straszny i fachowcy głowig się 
nad nim nie od dziś. Niestety nie odnoszę 
oczekiwanych sukcesów, przynajmniej 
jak dotychczas. 

Prace badawcze, o których będzie mo- 
wa, dotyczę sztucznego mięsa. Najpierw 
zadano sobie pytanie: Czym się właści- 


wie różni białko zwierzęce, czyli po prostu 
mięso, od białka roślinnego, na przykład 
polskiej fasoli czy jej amerykańskiej sio- 
stry — soi? 

Okazuje się, że fasola różni się od mię- 
sa nie tylko swoim smakiem i wyglgdem, 
ole także budowę chemiczng i fizyczng 
białka. Różnice chemiczne — to przede 
wszystkim inna zawartość niezbędnych 
aminokwasów w białku zwierzęcym i 
białku roślinnym. A różnice fizyczne? Mię- 
so ma budowę włóknistg, zbudowane jest 
z długich, cieniutkich włókienek, a czg- 
stki białka roślinnego przypominajg kłęb- 
ki splgtanej włóczki. Na to więc, aby z 
białka roślinnego otrzymać produkt, który 
oprócz wartości odżywczych miałby 
jeszcze odpowiednig konsystencję 
mięsa zwierzęcego, trzeba zmienić 
budowę jego czgstek. Takiej gruntow- 
nej „przeróbki" białka roślinnego można 
dokonać tylko metodami chemicznymi. Po 
to, aby rozprostować skłębione włókien- 
ka białka roślinnego, chemicy muszę roz- 
puszczać je w roztworach wodorotlen- 
ków, a otrzymany roztwór wtłaczać przez 
maleńkie otworki do kgpieli zawierajg- 
cych kwas. Kwas neutralizuje wodorotle- 
nek i wtedy wytrgca się nierozpuszczal- 
ne białko już w postaci prostych, długich 
włókienek. 

Rozprostowywania włókien roślinnych 
nauczyli się chemicy jeszcze przed drugg 
wojnę światowg i to nie podczas poszuki- 
wania produktów zastępujgcych mięso, 
ale w czasie badań nad sztucznymi włók- 
nami. Wyprodukowano wówczas sztuczne 
włókna z mleka (lanital) zupełnie dobrze 
stużgce człowiekowi. Nie było to jednak 


bardzo wartościowe odkrycie, ponieważ 
tylko uszczupliło środki spożywcze na 
świecie. Jednocześnie odkryto inne włók- 
na sztuczne, sławny do dziś nylon, oparty 
na produktach naftowych i swoimi zaleta- 
mi na głowę bijgcy pochodzący z mleka 
lanital. 

Po drugiej wojnie światowej powrócono 
do badań nad rozprostowywaniem włó- 
kien roślinnych, teraz już z nadzieją na 
produkcję sztucznego mięsa. Jako suro- 
wiec wybrano od razu soję, bo ma ona 
wiele zalet. Jej skład chemiczny jest 
ze wszystkich roślin najbardziej zbliżo- 
ny do składu chemicznego mięsa zwie- 
rzęcego, jej ziarna zawierają aż 40% 
białka i jeszcze do tego 20% doskonałe- 
go oleju, który zostaje na wstępie oddzie- 
lony. Wreszcie soja jest wyjątkowo plen- 
na. Gdybyśmy mieli do dyspozycji 1 hek- 
tar ziemi, to zastanawialibyśmy się, co na 
nim zasiać. Cenna byłaby wtedy dla nas 
wiadomość, że zbiór z tego hektara soi 
pozwoli człowiekowi wykarmić się przez 
5500 dni (oczywiście teoretycznie, bo 
przecież nie sposób żywić się samą soją 
przez 15 lat), pszenicy — przez 2193 dni, 
kukurydzy — przez 885 dni, jakichkolwiek 
roślin (i wykarmienie nimi zwierząt, a póź- 
niej spożycie z nich mięsa) już tylko 
przez 193 dni. Dlatego właśnie soja stała 
się produktem doświadczalnym do otrzy- 
mywania produktów zastępujących mięso. 

Nie od razu )ednak wyprodukowano 
sztuczny befsztyk. Początkowo otrzymano 
z białka roślinnego preparat, który z po- 



wodzeniem może być dodawany do róż- 
nych przetworów mięsnych. Preparaty te 
mogą, a właściwie już zastępują do 10% 
mięsa w przetworach mięsnych: w kieł- 
basie, mielonych kotletach, klopsikach, 
parówkach czy gulaszu. Ich dodatek do 
mięsa zwierzęcego nie tylko nie obniża, 
ale nawet podnosi wartości odżywcze wy- 
robów. 

Drugi kierunek ofensywy chemików 
był o wiele ambitniejszy i po stokroć trud- 
niejszy. Celem ich było zastąpienie mięsa 



zwierzęcego odpowiednio spreparowo 
nym białkiem roślinnym, czyli wyproduko- 
wanie — powiedzmy — befsztyków. Da- 
rujemy Wam długi opis chemicznego 
przetwarzania włókien sojowych, ich 
przędzenia, tłoczenia, krajania, obrabia- 
nia. Chcemy tu tylko zwrócić uwagę, że 
konsystencja tak otrzymanego mięsa — 
to nie wszystko. Musi ono mieć odpo- 
wiedni smak i zapach. Mięso wołowe nie 
może przecież jeszcze smakować jak wie- 
przowina. Więc co tu dużo mówić, trud- 
ności z otrzymywaniem sztucznego mię- 
sa, zadowalającego wymagania naszego 
podniebienia, są ogromne. A przy tym 
koszt produkcji takich sztucznych przy- 
smaków przekracza jeszcze czterokrotnie 
cenę najlepszego gatunku mięsa zwierzę- 
cego. Dlatego w wielu państwach, a 
wśród nich i w Polsce, są prowadzone 
prace nie od razu nad sztucznymi befszty- 
kami, lecz nad jak najekonomiczniejszymi 
metodami produkcji preparatów białko- 
wych. Już wiele lat temu zastanawialiśmy 
się, z czego moglibyśmy je produkować. 
W naszym klimacie bowiem soja nie roś- 
nie, zakup jej pociąga za sobą wielkie 
koszty, rodzima fasola nie ma odpowied- 
nich właściwości. 

Odpowiedź nadeszła z Olsztyna. Nau- 
kowcy z Instytutu Żywienia w Olszty- 
nie udowodnili, że ogromne rezerwy war- 
tościowego białka kryją się w mleku, a co 
za tym idzie i w serwatce. Odznacza się 



Poznaliśmy już sposoby łączenia ele- 
mentów drewnianych, umielibyśmy więc 
wykonywać z drewna różne przedmioty. 
Ale przecież... drewno drewnu nierówne. 
Nie można zrobić z drewno sosnowego na 
przykład tuku, bo pękłby on przy pierw- 





ona wartością odżywczą równą mięsu 
wieprzowemu i nadaje się doskonale do 
wytwarzania preparatów białkowych. Po- 
wszechnie nie wykorzystywana i często 
marnowana serwatka jest ważnym źród- 
łem białka, które przerobione na prepara- 
ty białkowe zdało trudny egzamin prak- 
tyczny. 

Drugie źródło uzyskania preparatów 
białkowych kryje się w... rybach. Chodzi 
jednak o to, aby można było przetwarzać 
tylko ryby niekonsumpcyjne, nie wyko- 
rzystywane w przetwórstwie. Ale to do- 
piero przyszłość. 

ALEKSANDRA SĘKOWSKA ' 


szej próbie napięcia cięciwy, ani podłogi 
z lipowych deseczek, gdyż drewno lipo- 
we jest na to zbyt miękkie. 

Drewno różnych gatunków drzew ma 
w przemyśle różnorakie zastosowanie. 
Zależy to właśnie od właściwości dane- 
go gatunku drewna, to znaczy od jego 
twardości, odporności na zginanie, skrę- 
canie, ściskanie, rozciąganie, od trwałoś- 
ci, ścisłości, ciężaru właściwego, odpor- 
ności na wilgoć, łatwości obróbki itp. ■ 

Poznajmy zatem choćby podstawowe 
właściwości najczęściej spotykanych ro- 
dzajów drewna. 

* * * 

SOSNA ma drewno miękkie, łatwo pę- 
kające, trwałe, żywiczne. Najczęściej 
używane na podkłady kolejowe i słupy 
telegraficzne. 


JODŁA — drewno lekkie, miękkie, łup- 
liwe, mało elastyczne, trwałe w wodzie. 
Używane na stemple w kopalniach. 

ŚWIERK — drewno miękkie, lekkie, 
elastyczne. Wykonuje się z niego maszty, 
a także muzyczne instrumenty smyczko- 
we (skrzypce, altówki, wiolonczele, kon- 
trabasy). Idealne do majsterkowania. 

MODRZEW — drewno twarde, ciężkie, 
bardzo trwałe, odporne na wilgoć, nie pa- 
czgce się. Ze względu na te zalety jest 
bardzo poszukiwane i drogie. Najczęściej, 
stosowane na maszty. 

□PA — drewno lekkie, bardzo miękkie, 
łupliwe, łatwe w obróbce. Używane przez 
ludowych twórców na rzeźby i wyroby 
drewniane, a w przemyśle — do produk- 
cji stołów kreślarskich. 

KLON — drewno twarde, zwarte, trud- 
no łupliwe, nieelastyczne. Używane na 
klepki podłogowe. 

JESION — drewno niezwykle elastycz- 
ne, wytrzymałe na zginanie, trudno pęka- 
jqce. Ze względu na te właściwości uży- 
wane jest do wyrobu przyrządów gimna- 
stycznych, sprzętu sportowego (tuki, osz- 
czepy, drabinki, drążki itp.). 

WIĄZ — drewno ciężkie, trudno łupli- 
we, odporne na wpływy atmosferyczne, 
nie' paczące się. Używane do wyrobu wa- 
gonów kolejowych. 

DĄB — drewno bardzo twarde, trudno 
obrabialne, niezwykle trwałe. Używane 
do wyrobu beczek, klepek podłogowych, 
mebli. 

BRZOZA — drewno łatwo obrabialne, 
trwałe, ścisłe. Podobnie jak lipa używa- 
ne przez twórców ludowych jako dobry 
materiał rzeźbiarski oraz do wyrobu na- 
czyń, balii, szaflików itp. 

GRAB — drewno niezwykle twarde, 
ciężkie, sprężyste, trudno łupliwe. Używa- 
ne dc wyrobu drewnianych śrub (mają- 
cych zastosowanie w warsztatach stolar- 
skich) i drewnianych elementów maszyn. 

BUK — drewno twarde, ciężkie, trudno 
obrabialne. Używane do wyrobu kół. 

Abyście mogli łatwo odróżnić drzewa, 
o których piszemy, pokazujemy rysunk' 
ich liści lub igliwia. Rozróżnianie gatun- 
ków drewna po słojach i barwie jest bar- 


dzo trudne, wymaga dużego doświadcze- 
nia. Ale c tym napiszemy już innym ra- 



NAJDOKŁADNIEJSZY ZEGAR 
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WIETRZNE KILOWATY 


Najdokładniejszy zegar ato- 
mowy zbudowano w jednym z 
amerykańskich instytutów. 

Zegar składający się z 50 ty- 
sięcy części i ważący około 
750 kg odmierza czas z dokład- 
nością do jednej trylionowej 
części sekundy. 

Montaż zegara trwał 5 lat. 


W USA budowane są coraz 
większe elektrownie napędzane 
siłą wiatru. 

Już za półtora roku rozpocznie 
pracę wietrzna elektrownia o 
mocy 4 MW. 

Głównym elementem siłowni 
będzie dwupłatowe śmigło o 
średnicy 76 m, wykonane z two- 
rzywa sztucznego. 

Oś tego gigantycznego śmigła 
będzie umieszczona na wysokoś- 
ci prawie 80 m nad ziemią. 



Od 6 lat prowadzony jest w 
USA eksperyment polegający na 
prognozowaniu zbiorów pszenicy 
za pomocą satelitów. 

Dane, dostarczane co 6 dni, 
pozwalają na oszacowanie wiel- 
kości przyszłych zbiorów oraz u- 
stalenie, z 2,5-miesięcznym wy- 
przedzeniem, przybliżonej daty 




W Japonii są kontynuowane 
bodania mające na celu pozna- 
nie języka delfinów. 

Naukowcom udało się już wy- 
odrębnić 75 jednostek akustycz- 
nych. 

Rozszyłrowanie języka tych in- 
teligentnych zwierząt będzie wy- 
korzystane m. in. do ich odstra- 
szania od obszarów, na których 



KOTŁOWNIA NA DACHU 

Radzieccy specjaliści projek- 
tując system grzewczy dla Le- 
ningradu zaproponowali umiesz- 
czenie kotłowni na dachach bu- 
dynków. 

Ten oryginalny system nie tyl- 
ko zapewni bardzo oszczędną 


gospodarkę cieplną, ale także u- 
chroni zabytkową zabudowę 
miasta przed zniszczeniem spo- 
wodowanym układaniem w te- 
renie tradycyjnych magistrali 
ciepłowniczych. 

AKUSTYCZNA TELEWIZJA 

W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano aparaturę umożliwiającą 
prowadzenie podwodnej obser- 
wacji niezależnie od stopnia 
zmętnienia wody. 

Czarno-biały obraz ukazujący 
się na monitorze powstaje w wy- 
niku odbicia się od obserwowa- 
nego obiektu (al ultradźwięko- 
wych za pomocą specjalnego 
generatora. 

Urządzenie znajdzie zastoso- 
wanie głównie w ratownictwie 



NAJWIĘKSZE ZWIERZĘ 
WSZECHCZASÓW 


W ubiegłym roku w amery- 
kańskim stanie Colorado odkry- 
to szczątki gigantycznego dino- 
zaura, który uznany został zo 
największe zwierzę żyjące kiedy- 
kolwiek na ziemi. 

Długość dinozaura wynosiła 
25 m, wysokość równa była 4- 
piętrowej kamienicy, a masa 
dochodziła do 80 Mg. 

Gigantyczne zwierzę nazwane 
zostało ultrazaurem. 





Wracaliśmy z Piotrkiem i Wojtkiem z 
wieczornego spaceru. Po paru godzinach 
spędzonych w kajaku dobrze jest się 
przespacerować, zwłaszcza gdy na leś- 
nej porębie można znaleźć wspaniałe .pa- 
chngce poziomki. Po upalnym dniu z 
przyjemnością witaliśmy chłód spływają- 
cy z bezchmurnego nieba. Słońce właś- 
nie schowało się za horyzontem. Poka- 
zały się pierwsze gwiazdy. Byliśmy już w 
pobliżu namiotów, gdy Piotrek kazał nam 
szybko unieść głowy i wskazał ręką 
jasny, szybko poruszający się punkt. 
Spojrzeliśmy z zaciekawieniem. 

— To pewnie UFO — zażartował Woj- 
tek. 

— Takie UFO, jak ja jestem zielonym 
ludzikiem z Marsa — odparował Andrzej, 
który podbiegł do nas widząc, że się cze- 
muś przyglądamy. — Przecież to zwy- 
kły sztuczny satelita Ziemi. 

W tej samej chwili światełko zgasło. 

Co to się stało? — spytał jeden z 

chłopców — czyżby się coś zepsuło? 

— Na pewno nie — odparłem. — 
Przecież sputniki obserwujemy nie dlate- 
go, że mają jakieś latarnie lub reflektory. 
Widać je wyraźnie, gdy na tle ciemnego 
nieba oświetla je schowane za horyzon- 
tem Słońce, a więc po zachodzie i nad 
ranem. Ten satelita, który znikł nam przed 


chwilą z oczu, zanurzył się pewnie w cień 
rzucany przez naszą planetę. 

— Czyli to było zaćmienie sztucznego 
satelity — zauważyła Anka. 

Powoli weszliśmy na teren obozowiska. 
Wszystko było już uporządkowane przed 
nocą. Kajaki wyciągnięte dziobami na 
brzeg i odwrócone dnem do góry; wiosła, 
oparcia oraz umyte menażki wsunięte 
pod dachy tropików. W namiotach cze- 
kały napompowane materace i śpiwory. 

— No to możemy zapalić ognisko. A 
jeśli chcecie, porozmawiamy sobie przy 
nim o sztucznych satelitach — zapropo- 
nowałem. 

Wszycy chętnie się zgodzili. Siedliśmy 
na kocach, błysnął wesoło ogień. Jeden 
z chłopców podścielił sobie ciepłą kurtkę 
i położywszy się na plecach wypatrywał 
następnych sputników. Tego wieczoru ob- 
serwowaliśmy jeszczy trzy ich przeloty. 
To nam oczywiście nie przeszkodziło w 
prowadzeniu ożywionej rozmowy. 

— Jak myślicie, czy w ogóle jest sens 
wysyłać tyle sputników i statków ko- 
smicznych? — zapytałem. 

No pewnie — odezwało się kilka 

głosów na raz. Przecież przewidywanie 
pogody albo transmisje telewizyjne z in- 
nych kontynentów byłyby niemożliwe bez 
sztucznych satelitów. 




— A ja czytałem kiedyś w „Kalejdo- 
skopie Techniki", że z przestrzeni ko- 
smicznej można zaobserwować, jak roz- 
wijają się rośliny na polach, albo w któ- 
rej części lasu drzewo zaatakowane są 
przez szkodniki — rzucił Wojtek. 

— Albo poszukiwać bogactw natural- 
nych i wykrywać zanieczyszczenia wód i 
powietrza — dodała Agata. 

— Macie rację. Ale wiecie co. Przyszło 
mi na myśl, że jest wiele wynalazków, 
które opracowano początkowo tylko na 
potrzeby kosmonautyki, często nie przy- 
puszczając nawet, że wkrótce znajdą za- 
stosowanie na Ziemi. 

" My z Wojtkiem widzieliśmy kiedyś 
zdjęcie takiego fajnego stroju ratunkowe- 
go dla rozbitków — prosto z kosmosu. 
Był zrobiony z cienkich folii z tworzywa 
sztucznego o metalizowanej powierzchni, 
takich samych, jakie wchodzą w skład 
skafandrów kosmicznych lub chronią 
sztuczne satelity przed przegrzaniem czy 
utratą ciepła. Taki strój jest widoczny z 
daleka, wytrzymały i ciepły. W dodatku 
odbija fale radiowe, a więc można go za- 
obserwować za pomocą radaru — wypa- 
liła niemal jednym tchem Agata. 


— Przydałyby się nam takie pelerynki 
na spływie kajakowym. Może nie przemo- 
czyłaby nas tak ta ulewa sprzed czterech 
dni — zażartował któryś z chłopców. 

Za to jedzenie mamy prawie jak 
kosmonauci: mięso i ryby z puszki, zupa 
i mleko w proszku, zagęszczone kakao w 
tubach — dorzucił ktoś inny. 

— To może być przyjęte całkiem serio 

— włączyłem się do rozmowy. — Niektó- 
re sposoby zabezpieczania, pakowania i 
długotrwałego przechowywania pożywie- 
nia, które opracowano na potrzeby zało- 
gowych wypraw w kosmos, stosowane są 
już z powodzeniem w przemyśle spożyw- 
czym. Albo coś zupełnie z innej dziedziny 

— mówiłem dalej, spojrzawszy na swój 

zegarek elektroniczny, czy przypadkiem 
nie nadeszła już pora, by iść spać ze- 

garki elektroniczne, minikalkulatory czy 
skomplikowane, a jednocześnie miniatu- 
rowe podzespoły elektroniczne. Prawdo- 
podobnie byśmy ich nie mieli, gdyby nie 
wymagania miniaturyzacji', czyli zmniej- 
szania wymiarów i masy urządzeń, sta- 
.wiane przez konstruktorów sztucznych sa- 
telitów. A przecież takie układy scalone 




umożliwiają automatyzację zarówno wy- 
posażenia fabryk, jak i urządzeń codzien- 
nego użytku: programowanych radiood- 
biorników, telewizorów, pralek automa- 
tycznych, kuchni, maszyn do mycia na- 
czyń, a coraz częściej też samochodów. 

Zamilkłem i przez chwilę słychać było 
tylko trzask ognia i rechot żab. Musieliś- 
my mieć wyjątkowe szczęście, bo nie do- 
kuczały nam niemal wcale komary. 

Pierwsza odezwała się Anka. 

— Mój wujek mówił kiedyś, że kupił 
cioci na imieniny kosmiczne garnki. One 
mają dno powleczone teflonem i nie przy- 
palają się w nich potrawy. Podobno jesz- 
cze dziesięć lat temu ten teflon był taki 
drogi, że używano go tylko do budowy 
statków kosmicznych. 

— Wiele materiałów czy elementów 
wraca — w przenośni — z kosmosu z po- 
wrotem na Ziemię. Ot na przykład baterie 
słoneczne, które zasilają energią elek- 
tryczną większość obiektów wysyłanych 
przez człowieka poza naszą planetę. Co- 
raz częściej stosowane są one jako źró- 
dło energii także dla instalowanych na 
automatycznych bojach i pławach ocea- 


nicznych radiolatarni, świateł sygnaliza- 
cyjnych i stacji meteorologicznych. Po- 
dobnie ma się sprawa z urządzeniami sy- 
gnalizacyjnymi na szczytach okalających 
wysokogórskie lotniska, a także ze sta- 
cjami przekaźnikowymi telewizyjnych i ra- 
diowych linii transmisyjnych, które bieg- 
ną przez pustynne i wysokogórskie rejony 
Ameryki Południowej i Australii. 

— Przydałaby mi się taka bateryjka — 
odezwał się rozmarzonym głosem An- 
drzej — zbudowałbym sobie model sa- 
mochodu ze słonecznym napędem. 

— A propos samochodu, przypomnia- 
łem sobie jedną rzecz. W Czechosłowa- 
cji bada się bezpieczeństwo samochodów 
przy użyciu silników rakietowych. Przy- 
czepia się je z boku pojazdu i urucha- 
miając w wybranej chwili naśladuje bocz- 
ne podmuchy wiatru. Podobnie bada się 
wytrzymałość konstrukcji budowlanych i 
drogowych na przykład mostów. 

— Mój tato — włączył się do rozmo- 
wy Piotrek — jest inżynierem budowla- 
nym. Kiedyś na wycieczce zagranicznej 
nakręcił film, który pokazywał, jak za po- 
mocą niewielkich ładunków wybucho- 



wych, używanych normalnie do rozdzie- 
lania stopni rakiet nośnych, wyburzano 
wysoki, grożący zawaleniem budynek. 
Byto to na terenie o gęstej zabudowie, 
więc chodziło o to, by nie powstawały 
niebezpieczne odłamki ani produkty wy- 
buchu grożące otoczeniu. Otóż przygoto- 
wano materiał wybuchowy w postaci taś- 
my, założono go u podstawy budowli i 
kolejnymi wybuchami podcinano budy- 
nek, zmniejszając stopniowo jego wyso- 
kość. Fajnie to wyglądało. A na przezro- 
czach miał tato taką wielką salę koncer- 
tową z ruchomym sufitem. Można go było 
podnosić i opuszczać oraz zmieniać jego 
kształt w zależności od rodzaju imprezy 
i wymaganych warunków akustycznych. 
Sufit poruszały liny i obciążniki, a narzę- 
dzi do regulowania tej konstrukcji dostar- 
czyła firma, która przedtem podobnie 
zbudowała wieżę do obsługi przed star- 
tem rakiet nośnych. 


Chciałem jeszcze powiedzieć o mode- 
lach kroczących pojazdów przeznaczo- 
nych do badania innych planet, które to 
pojazdy dały początek nowej generacji 
wozów terenowych i wózków inwalidz- 
kich, pokonujących z łatwością strome 
wzniesienia i schody, i o urządzeniach do 
zdalnego czuwania nad stanem zdrowia 
ludzi, które z centrów kierowania wypra- 
wami kosmicznymi trafiły do klinik, szpi- 
tali, ale ziewnięcie jednego z chłopców 
przypomniało mi, że o tych i o setkach in- 
nych przykładów pośrednich korzyści, ja- 
kie niesie ze sobą rozwój lotów kosmicz- 
nych, powinniśmy porozmawiać już inne- 
go dnia. 

Kiedy zaśpiewaliśmy naszą pożegnalną 
wieczorną piosenkę i starannie zagasiliś- 
my ognisko, zza lasu wysunął się Księ- 
życ, jak gdyby pragnął czuwać nad na- 
szym uśpionym obozowiskiem. 

JERZY WIERZBOWSKI 


NA RATUNEK ZABYTKOM 


Malownicze uliczki, place i zaułki za- 
bytkowych dzielnic staromiejskich wielu 
miast polskich pełne są zazwyczaj zwie- 
dzających. Uczestnicy wycieczek, turyści, 
a także sami mieszkańcy tych miast oglą- 
dają, podziwiają i fotografują wiernie od- 
budowane i troskliwie konserwowane bu- 
dowle z ubiegłych wieków. Zachwycają 
się pięknem i urokiem pomników dawnej 
architektury i budownictwa, często nie 
zdając sobie sprawy z tego, że imponują- 
ce wyniki odbudowy starych mieszczań- 
skich kamieniczek, pałaców, świątyń 
i murów obronnych nie mogą być mierzo- 
ne tylko i wyłącznie rozmiarami i wielkoś- 
cią wykonanych prac. Nie domyślają się 
nawet, jak wiele wysiłku i trudu oraz róż- 
nego rodzaju żmudnych, drobiazgowych 
badań i studiów wymagało przywrócenie 
do życia zrujnowanych zabytków w tym 
kształcie i o tym niepowtarzalnym uroku, 
które tak mocno przemawiają do zwie- 
dzających. Nie wiedzą wreszcie, że przy 

Fragment kamiennego muru wawelskiej przed- 
romańskiej rotundy z X w. Zwietrzałą i wykruszo- 
ną zaprawę w zabytkowych murach uzupełnia się 
cementowymi zastrzykami wtryskiwanymi w spo- 
iny między kamieniami. 


odbudowie i konserwacji zabytkowych 
budowli stosowane są zarówno specjalne, 
stare i obce już współczesnemu budowni- 
ctwu metody pracy, jak i zabiegi wcho- 
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dzqce w zakres wielu dziedzin nowoczes- 
nej techniki. 

Jak wiadomo, przed wiekami budowa- 
no zupełnie inaczej niż dziś. Czy więc w 
związku z tym zniszczony budynek zabyt- 
kowy należy odbudowywać lub uzupeł- 
niać, używając takich samych materia- 
łów, z jakich kiedyś, często przed setkami 
lat, był wznoszony? Mamy przecież obec- 
nie wiele nowych materiałów, których 
poprzednie epoki nie znały, a które od- 
znaczają się dużymi zaletami konstruk- 
cyjnymi i są ogniotrwałe. 

Ta ostatnia cecha jest szczególnie waż- 
na, ponieważ wiele zabytków uległo 
zniszczeniu właśnie na skutek pożarów. 
Rozwiązuje się to w ten sposób, że we 
wszystkich częściach zabytkowego bu- 
dynku, niewidocznych od zewnątrz, ukry- 
tych przed wzrokiem obserwatora, stosuje 
się współczesne nam materiały budowla- 
ne. Na przykład stal może być użyta do 
wykonania konstrukcji dachowych, a żel- 
bet i beton — stropów, sklepień, klatek 
schodowych itp. Najnowszym, ogólnie 
znanym przykładem jest odbudowany Za- 
mek Królewski w Warszawie. 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że no- 
wych stropów drewnianych (na miejsce 
starych, zniszczonych, wykonywanych 
ongiś wyłącznie z drewna) nie buduje się 
nawet wówczas, gdy ich konstrukcja ma 
być widoczna na zewnątrz i gdy ma to 
decydować o zabytkowej wartości archi- 
tektonicznej wnętrza. A więc na przykład 
stropy belkowe lub kasetonowe (z krzy- 
żujących się belek) robi się na ogół z żel- 
betu (aby były ogniotrwałe), a następnie 
okłada powierzchniowo drewnem. 

Tam jednak, gdzie dawna konstrukcja 
jest uzasadniona z punktu widzenia wy- 
magań współczesnej nam techniki budo- 
wlanej — często się ją powtarza, muru- 
jąc na przykład sklepienia z cegły, a nie 
wykonując ich z żelbetu. Również i tę za- 
sadę zastosowano przy odbudowie war- 
szawskiego Zamku Królewskiego. 

Wszystkie widoczne na zewnątrz skład- 
niki rekonstruowanego budynku, które 
stanowią o jego wartości plastyczno- 
-architektonicznej, a więc takie jak: wy- 
prawa lub okładzina fasady, pokrycie da- 
chu, wykończenie wnętrz itp., wykonuje 
się z takich samych materiałów, jakich 
użyto przy wznoszeniu budynku kiedyś w 


przeszłości. Dla przykładu: kamień czy 
cegła sztucznie „podrobione” w betonie 
(choćby nawet bardzo udatnie) nigdy 
nie uzyskują tej swoistej patyny co au- 
tentyczny kamień lub prawdziwa cera- 
miczna cegła. 



Zrqb drewnianej budowli z Muzeum Budownictwa 
Ludowego w Sanoku. Przykład konserwatorskich 
uzupełnień (tlekowań) spróchniałych części bali 
drewnem nowym tego samego gatunku. 

Przy odbudowie i konserwacji zabyt- 
ków architektury i budownictwa stosuje 
się także oryginalny proces przygotowa- 
nia materiałów, wracając niejednokrotnie 
do dawnych, od lat już zarzuconych spo- 
sobów ich wytwarzania lub obróbki. Cha- 
rakterystyczną cechą dawnych materia- 
łów budowlanych był ich wyrób ręczny, 
a nie fabryczny, maszynowy jak dziś. 
Pewne nierównomierności różnych wyro- 
bów budowlanych w znacznej mierze 
wpływają na stylowość i urok dawnych 
budowli. 

Oto przykład: nowoczesna, prasowana 
cegła licowa (do okładania fasad budyn- 
ku) o idealnie równych i gładkich płasz- 
czyznach oraz prostych i ostrych krowę- 


dziach raziłaby swq poprawnością i bra- 
kiem wyrazu w porównaniu z dawną, 
ręcznie wyrabianą cegłą gotycką, której 
powierzchnie nierówne, chropowate, ze 
śladami palców wytwórcy (stąd nawet 
nazwa cegły: palcówka) tak pięknie 
„grają" na elewacji średniowiecznej bu- 
dowli. I drugi przykład, podobny: o ileż 
lepiej, autentyczniej wygląda ręcznie kuta 
żelazna blacha drzwi staromiejskiej ka- 
mieniczki w porównaniu z blachą nowo- 
cześnie walcowaną. 

Z kolei garść informacji o niektórych 
zabiegach technicznych, mających na ce- 
lu ochronę zabytkowych budowli przed 
zniszczeniem lub usunięcie skutków 
zniszczenia. 

W starych, zabytkowych budynkach 
nieraz zdarzają się odkształcenia w mu- 
rach. Z różnych powodów zaczynają pę- 
kać fundamenty lub ściany, budynkowi 
grozi zawalenie i trzeba zastosować środ- 
ki zapobiegające możliwej katastrofie. W 
takim wypadku przede wszystkim spraw- 
dza się, czy pęknięcia muru się nie po- 
większają. W tym celu zakłada się na nie 
tak zwane marki kontrolne: gipsowe lub 
szklane. Marka taka — to wąski pasek 
gipsu lub szkła, którego końce są przy- 
twierdzone do muru po obu stronach jego 
pęknięcia. Jeżeli po krótszym lub dłuż- 
szym czasie nastąpi samoczynne pęknię- 
cie takiego paska, jest to widomy znak 

Warszawski. Barbakan. Przy jego odbudowie uży- 
to, obok zachowanej starej cegty, podobna do 
niej cegłę specjalnie w tym celu wypalang, o 
większych rozmiarach niż normalna. 


postępujących, niszczących zmian w mu- 
rze budynku, mogących spowodować 
jego zawalenie. 

Następnie bada się przyczyny tego zja- 
wiska. W jednym wypadku przyczyną 
może być usuwanie się gruntu pod fun- 
damentami na skutek działania wód pod- 
ziemnych (często spotykane na przykład 
na obszarze staromiejskiego centrum 
Krakowa), w innym — niszczące zmia- 
ny w materiałach fundamentów lub ścian 
(na przykład ich wietrzenie) lub uszko- 
dzenie konstrukcji budynku w następ- 
stwie wstrząsów, uderzeń, drgań itp. 
Przyczyn może być wiele i od ich rodza- 
ju zależy „zabieg leczniczy", który zosta- 
nie zastosowany. 

Jednym z najpopularniejszych i najsku- 
teczniejszych zabiegów konserwatorskich, 
powodujących wzmocnienie murów nad- 
wątlonych, pękających lub zawierających 
w swym wnętrzu puste przestrzenie, są 
tak zwane zastrzyki cementowe. Zabieg 
ten polega na wtłaczaniu pod ciśnieniem 
rzadkiej zaprawy cementowej do wnętrza 
uszkodzonego muru. Zaletą tych cemen- 
towych zastrzyków jest to, że zaprawa 
wchodzi pod ciśnieniem we wszystkie pu- 
ste miejsca zniszczonego muru, nawet 
w każdą jego włoskowatą szczelinę; po 
stwardnieniu stanowi znakomite monoli- 
tyczne wzmocnienie murowanej konstruk- 
cji. Zastrzyki stosuje się również do 
wzmacniania i zagęszczania gruntu w po- 
bliżu zagrożonej budowli. Operacje takie 
wielokrotnie przeprowadzano na war- 
szawskim Starym Mieście. 

A oto opis szczególnie interesującej ak- 
cji ratowania przed znisz- 
czeniem cennej starej budo- 
wli. Akcja ta (stanowiąca 
klasyczny już dziś przykład 
tego rodzaju ochrony zabyt- 
ków architektury, a także 
zagrożonych obiektów 

współczesnego nam budo- 
wnictwa) miała charakter 
nagły ze względu na nagłe 
zagrożenie budowli. Chodzi 
tu o perłę warszawskiej ar- 
chitektury zabytkowej — 
kościół św Anny. Trzydzieś- 
ci lat temu, latem 1950 
roku, w czasie budo- 
wy tunelu na przebiegającej 



obok kościoła Trasie Wschód — Zachód, 
świątynia była o krok od katastrofy na 
skutek usuwania się gruntu, na którym 
się wznosi. 

Pęknięcia ścian, sklepień i posadzki 
zabytkowego kościoła postępowały szyb- 
ko, grożącej więc katastrofie należało na- 
tychmiast przeciwdziałać. Trzeba było za- 
hamować zsuw gruntu przez odwodnienie 
i wzmocnienie zbocza skarpy, na której 
stoi kościół, i równocześnie zabezpieczyć 
ściany i fundamenty budowli przed gwał- 
townie postępującym niszczeniem. 

W celu stworzenia oporu dla mas zsu- 
wającej się ziemi i kościoła, który znalazł 
się wraz z nimi w ruchu, wykonano u 
stóp skarpy masywną betonową ścianę o 
podstawie szerokości czterech metrów, 
wysokości sześciu metrów i długości 
przeszło pięćdziesięciu metrów. Oprócz 
postawienia tej ściany, wwiercono w 
grunt dwa rzędy pali wykonanych z rur 
stalowych o średnicy czterdziestu centy- 
metrów i długości siedemnastu metrów.^ 
Pale te, wewnątrz zabetonowane, stwo- 
rzyły dwie mocne palisady wzmacniające 
grunt. 

Równocześnie odwodniono nieruchomą 
(nie zsuwającą się) część terenu W ko- 
ściele i poza kościołem, zastosowano me- 
todę tak zwanej elektrogeoosmozy, opra- 
cowaną przez profesora Politechniki 
Gdańskiej, dr. inż. Romualda Cebertowi- 
cza. W rezultacie grunt został osuszony, 
mocno scalony i unieruchomiony. 

Metoda elektrogeoosmozy, zwana rów- 
nież popularnie od nazwiska jej wynalaz- 
cy metodą cebertyzacji, polega — naj- 
ogólniej rzecz ujmując — na zamienianiu 
za pomocą procesów elektrokinetycznych 
sypkich, usuwających się i nawodnionych 
gruntów w twardą, wytrzymałą skałę. Po- 
sługując się tą metodą, uratowano wiele 
już budowli w Polsce i za granicą. 

Oprócz opisanych zabiegów, podczas 
akcji ratowania warszawskiego kościoła 
św. Anny wykonano wiele innych prac za- 
bezpieczających. Wzdłuż fundamentów 
budowli wprowadzono w grunt liczne za ~ 
strzyki cementowe do głębokości ośmiu 
metrów. Wokół fundamentów założono 
ściągający je pierścień długości około stu 
sześćdziesięciu metrów w postaci wieńca 
z obetonowanych prętów stalowych 
(sześć prętów o średnicy 50 mm każdy), 



Potężny, betonowy, licowany cegtq mur oporowy 
okalajqcy kościół św. Anny w Warszawie od 
strony trasy W-Z zapobiega osuwaniu się mas 

łączonych ze sobą za pomocą spawania. 
W sklepieniach kościoła założono ściągi, 
czyli wiązki grubych stalowych prętów, 
ściągających przeciwległe mury. Wszyst- 
kie pęknięcia i rysy w ścianach zostały 
zalane zaprawą cementową pod ciśnie- 
niem i zewnętrznie obmurowane. 

Dzięki opisanym tu zabiegom kościół 
św. Anny, cenny zabytek i ozdoba War- 
szawy, został uratowany. Stał się też kla- 
sycznym już dziś przykładem zastosowa- 
nia różnorodnych zabiegów technicznych 
dla ochrony zabytku architektury. Po- 
trzebna była bowiem do tego doskonała 
znajomość i umiejętność trafnego stoso- 
wania różnych metod z następujących 
dziedzin: mechaniki gruntów, geologii 

technicznej, wielu działów inżynierii i bu- 
downictwa, chemii i fizyki (przy elektro- 
geoosmozie gruntu) oraz geodezji. 

Jak więc widać, w zakresie ochrony, 
rekonstrukcji i konserwacji zabytków mo- 
że działać wielu fachowców z różnych 
dziedzin i gałęzi wiedzy technicznej. 

WITOLD SZOLGINIA 
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TURBOWODOLOT 

Turbowodolot, jak wskazuje nazwa, jest 
pojazdem pływającym po wodzie, napę- 
dzanym turbiną. 

Jego części składowe to: turbina wia- 
trowa, statecznik z osłoną, kadłub, trzy 
pływaki na wspornikach i śruba napędo- 
wa. 

Do zbudowania turbowodolotu potrzeb- 
ne będą następujące łatwo dostępne ma- 
teriały: 

— arkusz papieru brystolu, 

— mała puszka po koncentracie barsz- 
czu, soków owocowych itp. (którą 
przed użyciem tylko nakłuwa się, nie 
odcinając wieczka), 

— ścinki blachy, 

— kawałki drewnianych listewek, 


Całą turbinę malujemy lakierem nitro, 
aby stała się wodoodporna. 

Turbinę osadzamy na osi 3 i przykleja- 
my klejem nitrocelulozowym do podkład- 
ki 4, którą należy uprzednio przylutować 
cyną 5 w środku długości osi. Na tej sa- 
mej osi osadzamy wykonaną z drutu 6 
konstrukcję przysłony wiatrowej. Będzie 
cna kierować wiatr na właściwe łopatki 
turbiny. 

Konstrukcję przysłony wylepiamy pół- 
koliście brystolem 7. Na jej końcu przy- 
klejamy statecznik 8 wycięty również z 
brystolu. Dzięki niemu przysłona będzie 
zawsze ustawiała się bokiem do wiatru, 
zapewniając turbinie najlepsze warunki 
pracy. 

Przysłona wsparta jest na osi 3 na 
przylutowanych do konstrukcji 6 wsporni- 



— podkładki, śrubki z nakrętkami, 

— cyna do lutowania, 

— klej i lakier nitrocelulozowy. 

Turbinę robimy z dwóch krążków 1 i 
sześciu prostokątów 2 wyciętych z bry- 
stolu. 

Prostokąty wyginamy, przeciągając je 
przez krawędź stołu, i wklejamy jako ło- 
patki turbiny między dwa krążki, tak jak 
pokazano na rysunkach. W celu wzmoc- 
nienia konstrukcji dobrze jest zrobić wy- 
pustki w prostokątach i nacięcia w krąż- 
kach. Gdy wypustki wsuniemy w nacięcia 
i skleimy, łopatki będą mocno osadzone 
w turbinie. 


kach drucianych 9. 

Dolne wsporniki opasują grubą pod- 
kładkę 10 odgrywającą rolę łożyska tur- 
biny (możemy tu zamiast podkładki użyć 
dużej nakrętki od śruby). Pod nią wsuwa- 
my jeszcze jedną podkładkę 11. 

Oś 3, z zawieszoną na niej turbiną i 
przysłoną, opiera się na kadłubie 12 wy- 
konanym z puszki blaszanej (na środ- 
ku obu denek przewiercamy otwory). 
Również z blachy musimy zrobić dwie 
obejmy opasujące kadłub: dwuczęściową 
13 i jednoczęściową 14. Skręcamy je śru- 
bami 15. Na nich muszą być umocowane 
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druciane wsporniki 16. Końce ich przykrę- 
camy śrubami 17 do trzech pływaków 18. 

Pływaki utrzymujące cały turbowodolot 
na powierzchni wody możemy zrobić z 
drewna, balsy lub styropianu, to znaczy 
z materiału dobrze pływającego. Pływa- 
kom musimy nadać opływowy kształt 
(wrzecionowaty), aby zapewnić naszemu 
pojazdowi dobre właściwości hydrodyna- 
miczne. Pływaki wyposażamy w kile 19 
wycięte z blachy. Po nawierceniu w nich 
otworów mocujemy je tymi samymi śru- 
bami 17, którymi uprzednio przykręciliśmy 
wsporniki 16. 

Zastosowanie kilów jest konieczne. 
Gdyby ich nie było, turbowodolot przy 
bocznym wietrze zamiast płynąć do 
przodu dryfowałby w bok. 

Pozostaje jeszcze do zrobienia śruba 
napędowa. Składa się ona z osi 20 zro- 
bionej z drutu szprychowego (koniecznie 
idealnie prostego), dwóch lub trzech przy- 
lutowanych doń blaszanych łopatek 21 
oraz przegubu 22 z odcinka cienkiej rurki 
gumowej (najlepiej od zaworu rowerowe- 
go). Przegub ten będzie przenosił obroty 
pionowej osi 3 turbiny na skośną oś 20 
śruby napędowej. 

Właściwe położenie śruby między dwo- 
ma tylnymi pływakami zapewnia tulejka 


23 zwinięta z paska blachy lub wykona- 
na z odcinka metalowego zużytego wkła- 
du od długopisu i przylutowana do ramion 
z drutu 24. Te z kolei, po przycięciu ich 
na odpowiednią długość (tak aby łopatki 
śruby 21 były zanurzone tuż pod powierz- 
chnią wody), przylutowujemy do wspor- 
ników 16. 

Teraz przystępujemy do próby na wo- 
dzie. Radzimy wybrać do tego płytkie i 
małe sadzawki lub brodziki. Ustawiamy 
przedni pływak, który pełni funkcję steru 
(ster niekoniecznie musi być z tyłu), pod 
niewielkim kątem w stosunku do pływa- 
ków tylnych (przez skręcenie drutu przed- 
niego wspornika). Stawiamy pojazd na 
wodzie, gdy wieje lekki wiatr. Będzie on 
obracać turbinę, której obroty zostają 
przeniesione na śrubę, i nasz stateczek 
zacznie płynąć, zataczając kręgi. 

Jak to? — zapytacie. — Bez względu 
na kierunek wiatru turbowodolot będzie 
płynął do przodu? A tak. Spojrzyjcie na 
schemat. Kierunek wiania wiatru nie ma 
znaczenia, gdyż statecznik z przysłoną 
zawsze ustawi się w stosunku do wiatru 
w pozycji najbardziej korzystnej dla pracy 
turbiny. To właśnie jest główną zaletą na- 
szego turbowodolotu. 


AK) A A 3ATEH1I1MKOBA 

yji. KaM3HHa 27, kb. 14 
Zbiera pocztówki i znaczki 

HPMHA KPMBOBA 
naB.ioaapcKaii oóji. 
r. Ep«ah 

yji. CrpoHTe.ieH 6a, kb. 35 
interesuje się sportem 

MPA KyPOHKMHĄ 

llaBJioaapcuaB oóa. 

r. Epmbk 

ya. OrpoHTeJieH 6a, kb. 30 
Zbiera pocztówki i znaczki 


CJ1ABA TAEB 
r. Boaorja 

ya. nanKpaioaa 80a, kb. 92 

BflHECJIAB TPO*liMOB 
r. AnenponeTpoBCK 
yji. Cboóojm 6, kb. 137 
16 lat, interesuje się fotogra- 
fią 

ojitrA nwMyrwHA 

r. CBepaJioBCK 

nep. Cy BopoBCKHM, a. 15, kb. 4 
14 lat 

HPMHA AJIEKCAHAPOBA 
r. Aiienpoa3epłKHHCK 
ya. XapbKOBCKaa 25, kb. 29 
Zbiera kalendarzyki i pocz- 
tówki 

1AJIMHA nAHHEHKO 
r. flHenpoa3epłKHHcK 
yji. XaptKOBCKaa 25, KB. 24 
Zbiera znaczki i pocztówki 

AHjPEtt awnnojibA 

r. ileHHHrpaa 

np. KocMOHaBTOB 60, kb. 63 
11 lat 


OJIbTA MyKOMOJIOBA 
B.K.O. 492000 
r. ycTb-KasieHoropcK 
yji. Kuposa 57 — 16 
14 lat 

HATAIUA OCMIIEHKO 
TioMciicKaH oóa. 

r. XaHTbi-MancnHCK 

ya. CBOÓoabi 31 — 3 
Interesuje się fotografią 

A MM A flEMEHTfeEB 

r. CBepaaoBCK 

ya. PaaHmeaa 57, kb. 27 

12 lat 

BAAAMMMP APTK)XOB 
r. Omck 

ya. C. TioaeHMiia la, kb. 20 

13 lat, interesuje się modelar- 
stwem i radiotechniką 

HPMHA BAXTEP 
r. AoHeiiK 

ya. y HHBepcw renKaii , 

a. 26 , kb. 1 
15 lat 
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ZAGADKA TECHNICZNA 

czyli 

mini-konkurs wakacyjny 

Niewątpliwie wielu z was jeździło w Zakopanem na Gubałówkę kolejką szynowo-irno- 
wq. Tym, którzy jej nie widzieli, opiszemy, jak wygląda. 

Dwa podobne do tramwaju wagoniki, połączone ciągnącą je liną, jeżdżą na przemian 
w górę i w dół po jednym torze. Dokładniej: w momencie, gdy jeden wagonik zjeżdża 
w dół, drugi wjeżdża do góry po tym samym torze. Wagoniki mijają się w środku długo- 
ści trasy na rozjeżdzie, który widzicie na schemacie. Rozjazd nie ma przestawnych zwrot- 

Konkursowe pytanie brzmi: w jaki sposób rozwiązano konstrukcyjnie koła w wagoni- 
kach, żeby jeden zawsze skręcał w lewą odnogę rozjazdu, a drugi w prawą? 

Rozwiązania ze schematycznym rysunkiem samych kół wagonika przysyłajcie do re- 
dakcji „Kalejdoskopu Techniki" w terminie do 31 sierpnia br., z dopiskierp ,,mini-kón- 
kurs wakacyjny". Autorzy trafnych odpowiedzi otrzymają nagrody. 
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Zapewne używaliście nieraz cyrkli kreślar- 
skich lub widzieliście |e u swych starszych ko 
logów. Wiecie więc, że każdy z tych, ozna- 
czonych cyframi, przyrządów kreślarskich słu- 
ży do innych celów. 

Na rysunkach widzicie oznaczone literami 
ślady użycia rążnych przyrządów kreślarskich. 
Jakich? Spróbujcie odgadnąć i w rozwiąza- 
niu połączcie poszczególne litery z jedną, 
dwoma lub nawet trzema cyframi. 

Wszyscy, ktprzy nadeślą właściwe rozwią- 
zanie, wezmą udział w losowaniu kom- 
pletów cyrkli. Termin nadsyłania odpo- 
wiedzi upływa w dniu ukazania się na- 
stępnego (sierpniowego) numeru KT w kio- 
skach „Ruchu' 1 . Kupon konkursowy, wydru- 
kowany wewnątrz numeru, należy odciąć i 
nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. 
Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w 
losowaniu. Adresować należy: Redakcjo „Ka- 
lejdoskopu Techniki", 00-950 Warszawa, skryt- 
ka pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem 
„konkurs". 
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— Wasza Wysokość — rzekł Lesseps wpro- 
wadziwszy grupę czarno ubranych panów — oto 
są eksperci, których mam zaszczyt przedstawić. 

Said-pasza stal otoczony półkolem egipskich 
dygnitarzy na brzegu dywanu i podawał po kolei 
rękę gościom, mrucząc słowa powitania. Bo 
przedsiębiorczy i energiczny Lesseps, chcąc zwal- 
czyć szkodliwą plotkę o niemożliwości przekopa- 
nia kanału, powołał grupę ekspertów — inżynie- 
rów. Byli ta: Francuz, Szwajcar, Austriak, Szwed 
i Niemiec, wszyscy wybitni uczeni. 

— Proszę, zechciejcie panowie usiąść. 

— Wasza Wysokość — zabrał głos przewodni- 
czący komisji ekspertów, wysoki i bardzo chudy 
Szwed. — Badania nasze trwały w terenie trzy 
miesiące, w ciągu których dokonaliśmy dziewięt- 
nastu próbnych wierceń oraz przeprowadziliśmy 
pomiary. Projekt kanału między Morzem Śród- 
ziemnym a Czerwonym jest całkowicie wykonal- 
ny, co stwierdzamy z całą odpowiedzialnością. 

Wśród zebranych dostojników egipskich po- 
wstał lekki szmer, który zresztą natychmiast u- 
clchł. Wszyscy chcieli słuchać. 

— Trasa kanału powinna pójść od bagien 
peluzyjskich i od Zalewu Manzola nad Morzem 
Śródziemnym na południe... 



— To bagnal — przerwał Sald. 

— Tak, to bagna. Nad samym Morzem Śród- 
ziemnym należy wydzielić pewien obszar, od- 
grodzić od bagien, osuszyć, stopniowo rozsze- 
rzyć i na tym terenie u wejścia do przyszłego 
kanału powinien powstać port. Nawiasem mó- 
wiąc, pan Lesseps zaproponował dla niego naz- 
wę: Port-Said. 

Rozległy się głośne szmery, kilka osób zaklas- 
kało i wszyscy dostrzegli, że Said-pasza się za- 
rumienił. 

— Dalej — rzeki po chwili. 

— Nitkę wodną płynącą od Port-Saidu puści 
się przez bagna, pogłębi, ocembruje z dwóch 
.Iron. Do lej pracy potrzeba będzie wielu robot- 

— Dam chłopów — rzekł Sald. 

— Od miejscowości El-Kantara kanał wejdzie na 
grunt stały, łatwy do przekopywania. Zostanie 
doprowadzony aż do jeziora Timsah. Do tego 
miejsca kanał będzie liczył 76 kilometrów. Dalei 
droga wodna przejdzie przez jezioro Timsah, co 
oszczędzi nam kapania. Od Timsah do Jeziora 
Gorzkiego trzeba będzie przekopać odcinek ka- 
nału długości 13 kilometrów. Jezioro Gorzkie no- 
leży pogłębić, ale oszczędzi nam ono znowu 37 
kilometrów kopania. Ostatni odcinek od Jeziora 
Gorzkiego do portu Suez nad Morzem Czerwonym 
pójdzie drogą dawnego kanału faraonów, co 
oczywiście nie oszczędzi nam pracy, bo z daw- 
nego kanału zostały tylko ślady, ale jest to do- 
wodem, że obrana trasa jest drogą wytyczoną 
przez doświadczenia dawnych pokoleń. 

— Pozwolę sobie dodać — odezwał się drugi 
członek komisji, gruby Szwajcar — że w pierw- 
szym etapie robót trzeba będzie przeprowadzić 
dodatkowo kanał słodkowodny od Nilu do miej- 
sca pracy wzdłuż środkowego odcinka. Ludzie i 
wielbłądy muszą mieć wodę do picia. Zresztą 
wiadomo, że tam, gdzie dotrze słodka woda, 
nieurodzajne piaski zmieniają się w zielone pola 
i ogrody. 

— A ile wyniesie ogólny koszt budowy kana- 
łu? — spytał ostrożnie minister finansów. 

— Zrobiliśmy kosztorys. Przy niezmienionych 
warunkach koszt wyniesie około 200 milionów 
(ranków. Ale należy przewidywać, że koszty te 
zostaną pokryte z naddatkiem w ciągu niewielu 
lat eksploatacji kanału. 

Oficjalna część zebrania była zakończona 
Said-pasza zatrzymał tylko Lessepsa. 

— Dziękuję ci, hrabio, za ten Port-Said, za u- 
mieszczenie mojego imienia. Wiesz, że pragnę 
nie mniej od ciebie, aby ten kanał powstał, i bę- 
dę finansował wszystkie roboty przy nim, dopóki 
nie zorganizuje się towarzystwo akcyjne kanału, 
które dostarczy kapitałów. Ale nie możemy za- 
cząć żadnych prac, dopóki sułtan nie wyrazi zgo- 
dy na nasze plany. 

Lesseps milczał chwilę. 

— Brak wyrażenia zgody nie jest zakazem. 
Sułtan nie wyraża zgody, ale nie zakazuje bu- 
dowy. Wasza Wysokość pozwoli sobie przypo- 
mnieć, że kiedy Anglicy kilka lat temu zaczęli tu 
budować kolej, sułtan też nie wyraził zgody, a 
jednak kolej powstała. 

— Hm. Ryzykuję niełaskę sułtańską, ale na- 
prawdę chcę, aby kanał powstał. 




i wydarzenia potoczyły się naprzód. 

W roku 1858 powstaje Międzynarodo- 
we Towarzystwo Kanału Sueskiego. 

W kwietniu roku 1859 Ferdynand 
Lesseps w otoczeniu swoich robotników 
i inżynierów wykopuje na wybrzeżu Mo- 
rza Śródziemnego pierwszą łopatę piasku. 

W tymże 1859 roku sułtdn wydaje for- 
malny zakaz budowy kanału, grożąc 
Saidowi-paszy detronizacją w razie nie- 
zatrzymania robót. Roboty wstrzymano. 

W tymże roku 1859 Lesseps uzyskuje 
poparcie u cesarza Napoleona III, który 
występuje wobec Turcji i całego świata 
jako protektor budowy kanału. Roboty 
ruszają. 

W końcu roku 1862 połączyły się płyt- 
kim jeszcze przekopem wody Morza Śród- 
ziemnego z wodami jeziora Timsah. 

A w styczniu roku 1863 umiera Said- 
-pasza, na tron zaś wstępuje niechętny 
Francuzom, przyjaciel Anglików, Ismail- 
-pasza. 


Ferdynand Lesseps z największą uprzejmością 
obwoził konno sir Bulwera, ambasadora angiel- 
skiego w Stambule, po terenie budowy północ- 
nej części kanału. Ambasador przybył do Egip- 
tu jakoby w sprawach czysto służbowych i tylko 
przy okazji zapragnął zobaczyć, jak dalece jest 
zaawansowana praca. Wyjechali z Port-Saidu, 


rozkwitłego w ciągu kilku lal portu i miasta, i je- 
chali na południe szeroką, bitą groblą. Na prawo 
od niej rozciągały się niezmierzone obszary Za- 
lewu Manzala, na lewo, w dole, błękitniał kanał. 
Ambasador zachowywał na swej twarzy wyraz 
niezmąconego spokoju, ale słowa jego były ja- 
dowite. 

— Czy to prawda — spytał — że ta grobla po- 
wstała dzięki pracy tysięcy chłopów egipskich? 
Stali oni po pas w bagnie, wydobywali błoto, 
wyciskali je z wody przyciskając do siebie, su- 
szyli i układali szlak, po którym teraz jedziemy? 

— Błoto tego zalewu ma szczególne właści- 
wości — odrzekł Lesseps. — Wyciśnięte z wody 
twardnieje na kamień. Tak, w ten sposób praco- 
wali. 

— Po pas w bagnie? Musiała panować tam du- 
ża śmiertelność. 

— Zdumieje się pan, ekscelencjo, ale śmier- 
telność utrzymywała się na zwykłym egipskim 
poziomie. Każdy z nich pracował zresztą tylko 
przez miesiąc w roku. 

Jednak, o ile wiem, gazety europejskie ubo- 
lewały, że kanał, symbol postępu, jest wykony- 
wany dzięki pracy niewolniczej. Niewolnictwo w 
końcu XIX wieku! 

— Informacje pana, ekscelencjo, świadczą, że 
czyta pan dokładnie prasę swego kraju. To wła- 
śnie gazety angielskie wiele miejsca poświęcały 
walce z niewolnictwem w Egipcie. Zastanowiają- 
ce, tylko że ganiąc ten mały, barbarzyński kraj 
nie dostrzegały one niewoli Murzynów w Stanach 
Zjednoczonych ani niewolnictwa chłopów ro- 
syjskich na olbrzymich terenach Rosji. 

Ambasador nie podjął tego tematu. 

— Zresztą od czasu wstąpienia na tron Ismaila 
-paszy, który wycofał egipskich chłopów z pra- 
cy przy kanale, przeszliśmy na całkowitą mecha- 
nizację robót — dodał Lesseps. 


V 


— Jest lo zapewne o wiele kosztowniejsze? — 
satysfakcja w glosie ambasadora nie dala się u- 

— I o wiele bardziej wydajne. Opracowaliśmy 
nowe metody, co nie było łatwe, jeśli pan 
weźmie pod uwagę, że ludność do tej pory nigdy 
nie miała do czynienia z budowami wodnymi na 
tak wielką skalę. Nie mamy żadnych doświad- 
czeń pod tym względem. Budowa kanału to 
wielki egzamin techniki europejskiej. 

Krajobraz zoczę! się zmieniać. Wzdłuż drogi 
wodnej pojawiła się węska linia kolejki, mały 
parowóz z doczepionymi wagonikami. 

— To nasz środek transportu do przewożenia 
żywności i materiałów, ale używamy i wielbłą- 
dów — objaśnił Lesseps. 

Wreszcie za szeregiem piaskowych wzgórz od- 
krył się widok imponujący. Kanał stanowił tu za- 
ledwie płytką rzeczkę, niknącą w piaskach i oto- 
czoną wiankiem potężnych maszyn. Tam, gdzie 
dokopano się już wody, ustawiono olbrzymie po- 
glębiark). Umieszczone na pontonach wydoby- 
wały one czerpakami piasek z dna wykopu i wy- 
sypywały go na pojemniki ustawione na barkach. 
Gdy pojemniki były już pełne, barka odpływała 
do miejsca na kanale, gdzie znajdował się 
dźwig. Ten podnosił wypełnione pojemniki I usta- 
wiał je na wagonikach kolejki wąskotorowej, 
przeprowadzonej prostopadle do kanału. Kolejka 
gwiżdżąc odjeżdżała i ginęło za wzgórzami. 

— O kilometr lub dwa stąd robotnicy otworzą 
boki pojemników, piasek zsypie się na pustynię, 
a kolejka znów cofnie się do kanału. Jak pan wi- 
dzi, dbamy o to, aby piasku na pustyni nie zabra- 
kło — zażartował Lesseps. — Ale pojedźmy je- 
szcze trochę dalej. 

I tu zobaczył ambasador maszynę tok wielką, 
jakiej do tej pory nigdy jeszcze przy budowach 
wodnych nie widział. Była to znów pogłębiarka, 
ale dobudowano do niej dwa bardzo długie ra- 
miona transportera. Te ramiona, wychylone dale- 
ko poza brzeg, wysypywały piasek bezpośrednio 
na pustynię. 


— Olbrzym! — zawołał ambasador, zapomina- 
jąc o dyplomatycznym opanowaniu. 

— Mo trzydzieści siedem metrów długości. 
Europejscy robotnicy nazywają ją długim koryta- 

— Napęd parowy? 

— Wszystkie maszyny są na silniki parowe o 
mocy od 15 do 75 KM. 

— Domyślam się, że są one wykonane we 
Francji, ale ich transport musiał sprawiać wiele tru- 

— Maszyny są zaprojektowane przez naszych 
inżynierów pracujących przy kanale: Borela i Ja- 
nickiego. 

— Ten drugi to Polak? 

— Tak. Bardzo zdolny. To jeden z najlepszych 
specjalistów w zakresie budownictwa wodnego. 
Maszyny dostarczano nam w częściach, tu dopie- 
ro były montowane. Są to przeważnie zupełnie 
nowe rozwiązania techniczne. 

Ambasador był oszołomiony i przybity. Słu- 
chał pracy silników, patrzył na ruch ludzki. Spy- 
tał jeszcze: 

— Jaka będzie szerokość kanału? 

— Głębokość wyniesie około 13 metrów, sze- 
rokość na poziomie lustra wody 54 metry. 

Po kilku dniach pobytu w Egipcie ambasador 
Bulwei powrócił do Stambułu. Długo się zasta- 
nawiał nad sprawozdaniem, jakie miał przesłać 
do Londynu. 

„Przekonałem się na własne oczy, że pomysł 
przekopania kanału nie jest lantastyczną mrzon- 
ką. Kanał powstanie na pewno. Wysiłki nasze 
spaliły na panewce. Trzeba to sobie jasno po- 
wiedzieć i obrać inną linię postępowania niż do- 
tychczas. Jeśli chcemy uniknąć dominacji Francji 
w tym kluczowym punkcie drogi do Indii, musimy 
starać się wejść w jego współposiadanie. Jest to 
możliwe, gdyż konał jest własnością towarzystwo 
akcyjnego, trzeba więc korzystać z każdej okazji, 
aby wykupywać jego akcje". 


I oto stało się to, co do- 
tychczas wielu uważało za 
niemożliwe: Kanał Sueski 
był ukończony, 

Ismailrpasza, świadomy 
wielkości tego osiągnięcia, 
pragnął je uczcić uroczysto- 
ściami, jakich jeszcze świat 
nie widział. Zaprosił więc 
na ceremonię otwarcia ka- 
nału wszystkich monarchów 
europejskich. W połowie 
listopada 1869 roku zaczęli 
napływać do Port-Saidu 
znakomici goście: cesarz 
austriacki Franciszek Józef, 
następcy tronu Anglii, Prus, Holandii, Bel- 
gii, wielcy książęta rosyjscy. Ostatnim, ale 
bezwzględnie najważniejszym gościem, 
była żona Napoleona III, piękna cesarzo- 
wa Eugenia. 

Prócz nich zaprosił Ismail-pasza wszy- 
stkie ważne osobistości z całego świata. 
Ogółem 6000 osób. Przygotowując się do 
tej wizyty, władca Egiptu kazał pobudo- 
wać nowe hotele i restauracje, sprowa- 
dził z Europy służbę hotelową i kelnerów, 
zaprosił operę. Na statkach, które nor- 
malnie odbywały rejsy z Europy do Egip- 
tu, na trzy miesiące przed datą uroczys- 
tości były wykupione wszystkie miejsca. 

Wieczorem w przeddzień głównej gali 
na wszystkich statkach odbywały się ba- 
le, puszczano ognie sztuczne. Nazajutrz 
cała flotylla miała uroczyście wpłynąć do 
Kanału i odbyć podróż do Suezu. Tego 
wieczoru wszyscy późno położyli się 
spać. A w nocy... 



przecznic w kanale i utkwiła tak mocno... 

Lesseps już był ubrany, już wybiegał. 

— Trzeba zawiadomić Ismaila-paszę. 

— Zawiadomiony. 

W świetle wczesnego brzasku grupa osób z Is 
mailem i Lessepsem oglądała wypadek. Piękna, 
luksusowa fregata władcy Egiptu istotnie zagra- 
dzała drogę w wąskim kanale, stojąc w poprzek. - 
Robotnicy i marynarze ściągali ją linami z mieliz- 
ny, ale na próżno. 

— Co za kompromitacja! Odwoływać uroczys- 
tość tak długo przygotowywaną! — lamentował 

— Co za wstyd dla twórców kanału! — ponu- 
ro przywlórzył mu Lesseps. — Oczywiście damy 
sobie radę, ale do rana nie zdążymy. 

— Już wiem — rzekł nagle Ismail-pasza. — 
Trzeba wysadzić fregatę w powietrze. 

Lesseps spojrzał na niego z podziwem. Fregata 
była oczkiem w głowie paszy. 

Tak, to jest wyjście. Potem trzeba będzie usu- 
nąć jej szczątki i do rana pogłębić kanał. 

Lecz zanim skończył mówić, usłyszał radosny 
okrzyk robotników. Fregata ruszyła z mielizny. 

Uroczystość przepłynięcia kanału odbyła się 
w dniu 17 listopada 1869 roku bez przeszkód. 


— Pon hrabia dopiero co się położył — bronił 
wejścio do kajuty Lessepsa stary sługa, ale 
ujrzawszy wśród przybyłych syna Lessepsa, Ka- 
rola, który współpracował z ojcem, usunął się 
spod drzwi. 

Lecz Lesseps usłyszał glosy i stanął w progu. 

— Nieszczęście, ojcze! Jutrzejsza uroczystość 
musi być odwołana. 

— Co ly mówisz, to przecież niemożliwe! 

— Fregata Ismaila-paszy sprowdzała jeszcze 
raz drogę przez kanał. Najechała na jakąś pozo- 
stawioną mieliznę o kilka mil od Port-Saidu. Pró- 
bując z niej spłynąć fregata wykręciła się po- 


W parę lat później, w roku 1897, to 
znaczy w trzy lata po śmierci Ferdynanda 
Lessepsa, na molo w Port-Saidzie stanął 
pomnik człowieka, który — choć nie inży- 
nier — dzięki swej wytrwałości, energii 
i talentom organizacyjnym powołał do ży- 
cia Kanał Sueski, 

Lesseps stoi na pomniku z ręką wy- 
ciągniętą w stronę portu, a na cokole 
pomnika widnieje napis w języku łaciń- 
skim: ..Otworzyć świat ludom". 

HANNA KORAB 



OD TAŃSKIEGO DO SKARŻYŃSKIEGO 


Od niepamiętnych czasów ludzie za- 
wsze marzyli o lataniu w przestworzach. 
Z góry można byto zobaczyć więcej, le- 
piej i dalej — rozumowali. Na co dzień 
obcujący z przyrodą, zazdrościli ptakom 
ich swobodnego lotu w powietrzu. Budziły 
ich podziw niezwykłe ewolucje jastrzębia, 
błyskawiczny lot jaskółki, podobnej do 
strzały, majestatyczny lot bociana. 
Ślady tych myśli i marzeń można odna- 
leźć w opowieściach i legendach, a cza- 
sami i dokumentach, jakie dochowały się 
do naszych czasów. Darem latania staro- 
żytne legendy obdarzały bogów, którzy 
mogli się swobodnie wznosić z ziemi do 
nieba. W czasach prasłowiańskich wie- 
rzono na przykład, że Światowid — jeden 
ze znaczniejszych bogów pogańskich, u- 
znawany za boga wojny i urodzaju, miał 
jakoby latać na białym rumaku wzdłuż 
brzegów Morza Bałtyckiego, strzegąc 
swych dziedzictw. Znane są również le- 
gendy o czarownicach latających na mio- 
tłach wokół Łysej Góry i na Babiej Górze. 

W legendarnych wizjach spotykano la- 
tające nad jeziorami rusałki. Przekazywa- 
no też sobie bajki o płanetnikach ujeż- 
dżających rozhukane chmury, o latają- 
cych dywanach i płaszczach. Opowiada 
no o proboszczu z Mucharza, który na 
drzwiach kościelnych miał jakoby odbyć 
podniebną podróż do Rzymu, oraz o czte- 


rech Tatarach, którzy mieli uciec z zamku 
w Wiśniowcu dzięki skrzydłom przymo- 
cowanym do ramion. 

Były to jednak tylko marzenia. A na- 
prawdę to człowiek zaczął naukę sztuki 
latania dopiero pod koniec XVIII wieku na 
balonach, a przy użyciu skrzydeł — w 
XIX wieku. 

Także w Polsce nad zbudowanien. 
skrzydeł do latania, ale jeszcze bez napę- 
du mechanicznego, trudziło się wiele 
osób. Myślę, że warto przede wszystkim 
przedstawić jednego z pierwszych, o nie- 
małym dorobku — artystę malarza Cze- 
sława Tańskiego, którego nazwisko stałe 
się symbolem pasji i odwagi latania. Uro- 
dził się w 1863 r. we wsi Pieczyska nie- 
daleko Warszawy. Uczył się najpierw 
w szkole finansowanej przez kolej War- 
szawsko-Wiedeńską, a następnie w szko- 
le rysunkowej pod kierunkiem profesorów 
W. Gersona i A. Kamińskiego. I chyba 
właśnie nauka w tej szkole zadecydowa- 
ła, że Tański został artystą malarzem. 

Ale zamiast do malowania — jak mó- 
wił — ciągnęło go stale do latania. Od 
kiedy w 1893 r. osiedlił się we wsi Wygo- 
da pod Janowem Podlaskim, aby malo- 
wać portrety koni z tamtejszej stadniny, 
rozpoczął doświadczenia z modelami la- 
tającymi. 

W swoich wspomnieniach pisał: „Pięk- 
ne okolice Janowa, gdzie zamieszkałem, 
obfitowały w ptactwo czy trzmiele, libelle, 
które gospodarowały tam sobie w całej 
pełni. Znajdując się stale wśród tych na- 
turalnych awiatorów, studiując ich oby- 
czaje i lot tak prosty i łatwy na pozór, my- 
ślą transponowałem go na lot sztuczny — 
mechaniczny. Idea ślizgowego lotu, jako 
najbardziej dostępna konstrukcyjnie, naj- 
więcej przemawiała za pierwszymi próba- 
mi. Zrobiłem więc w owym czasie mały 
model aeroplanu, który sprawił mi wielką 
radość swoim doskonałym lotem. Był to 
system zupełnie podobny do dzisiejszych 
aeroplanów o nieruchomych skrzydłach, 
2 e sterem głębokości i dwiema śrubami, 
umieszczonymi w tyle korpusu. Później 



udoskonaliłem go lak, iż 
mógł robić wszystkie żąda- 
ne zwroty i zataczać prawi- 
dłowe koła". 

Próby z modelami latają- 
cymi, których rozpiętość 
skrzydeł dochodziła nowel 
do 3 m, pozwoliły Tańskie- 
mu na zdobycie doświad- 
czenia, umożliwiającego bu- 
dowę szybowca — lotni. Do 
budowy, którą rozpoczął w 
1894 r., Tański używał wy- 
suszonego drewna topolo- 
wego, pociętego na belki 
i listewki; pałąki wyko- 
nał z osiny. Do kadłuba lot- 
ni, podobnego z wyglądu 
do sań, były przymocowane skrzydła po- 
kryte jedwabną gazą, podklejoną cienkim 
papierem. Lotnia ważyła około 15 kg, 
długość jej kadłuba wynosiła 2,5 m, a po- 
wierzchnia skrzydeł około 7 m'-. 

Tański wykonywał skoki z szybowcem 
ze specjalnie zbudowanego pomostu. 
Pierwsza próba się nie powiodła i kon- 
struktor musiał przerwać loty i reperować 
lotnię. Aż wreszcie w czerwcu 1896 r. do- 
konał pierwszego w święcie udanego 
wzlotu z terenu płaskiego, a po nim kilku 
innych skoków o długości 20 — 40 m. 
W swoich wspomnieniach tak o tym pisał: 
„... Moment uchwycenia rozpędu i dobrej 
pozycji aparatu stanowił całą trudność. 
Powrót był krótki i niepewny. I tu też 
parokrotnie uszkodziłem aparat. Chwile 
skoku i spadania były bardzo krótkie, 
gdyż wysokość mego rusztowania nie 
przewyższała 3,5 metra. Dalsze jednak 
doświadczenia dały mi już wyraźnie od- 
czuć i wyzyskiwać siłę podtrzymującą 
moje wielkie skrzydła. Niektóre skoki za- 
częły być dłuższe, zatrzymanie spadku 
wyraźniejsze..." 

Potem Tański wyjechał do Paryża stu- 
diować malarstwo w Akademii Sztuk 
Pięknych. Po powrocie do kraju w 1905 r. 
zamieszkał w Warszawie i od razu przy- 
stąpił do realizowania swojej nowej pasji 
— zbudowania modelu śmigłowca. Śmi- 
głowiec ten miał mieć dwa przeciwbieżne 
wirniki, osadzone na jednej osi i być na- 
pędzany siłą mięśni ludzkich za pomocą 
korby ręcznej. Ponadto miał być przymo- 


cowany do pilota specjalną uprzężą. Bu- 
dowę modelu tego śmigłowca ukończył 
Tańskj w 1907 r. Niestety mały ciąg wir- 
ników śmigłowca, wynoszący 12 daN, nie 
mógł unosić pilota ważącego przecież 
około 70 kg. 

W dwa lata później przystąpił Tański do 
budowy samolotu własnej konstrukcji w 
układzie górnopłata o nazwie „Łątka". 
Samolot był gotowy do lotu w 1912 r. Nie- 
stety na skutek błędów konstrukcyjnych 
nie mógł się wznieść w powietrze. Niepo- 
wodzenie to zniechęciło Tańskiego, tym 
razem na zawsze, do dalszego ekspery- 
mentowania ze statkami latającymi. 

Czesław Tański wszedł na trwałe do 
historii lotnictwa. Nazywa się go często 
ojcem szybownictwa polskiego. Dla upa- 
miętnienia jego pionierstwa w tej dziedzi- 
nie aeroklub PRL ustanowił Medal im. 
Czesława Tańskiego, który jest przyzna- 
wany co roku za najwybitniejsze osiąg- 
nięcia szybowcowe w Polsce. 

Jednym z pionierów lotnictwa polskie- 
go i światowego był także Polak pilot inż. 
Jan Nagórski. Urodził się 27 lutego 1888 r. 
we Włocławku. W 1914 r., kiedy służył w 
marynarce rosyjskiej, uczestniczył w po- 
szukiwaniu zaginionych ekspedycji po- 
larnych G. Siedowa, G. Brusiłowa i W. 
Rusanowa. Na wodnosamolocie typu 
„Farman" z silnikiem o mocy 51 kW (70 
KM) w dniach 8 — 31 sierpnia 1914 r. do- 
konał pierwszych w świecie lotów arkty- 
cznych. W sumie wykonał pięć większych 
lotów wzdłuż zachodnich brzegów Nowet 


Ziemi. W latach 1914 — 1917 walczył nad 
Bałtykiem jako pilot rosyjskiego lotnic- 
twa morskiego. W 1915 r. pierwszy na 
świecie zrobił pętlę — figurę akrobacji lot- 
niczej na wodnosamolocie (typu M-9). W 
1916 r. został ranny w walce powietrznej 
i na początku 1917 r. wrócił do Polski, za- 
mieszkał w Warszawie i pracował w prze- 
myśle. 

W swojej książce „Pierwsza nad Arktyką" wy- 
danej w 1958 r. Jan Nagórski ciekawie opisuje 
przygotowania do lotów arktycznych i same loty 
nad lodami Arktyki. Były to lata śmiałych i trud- 
nych wypraw m.ln. do Bieguna Północnego. 
W wyprawach tych przepadły bez wieści całe 
załogi statków w zmaganiach z lodami i niskimi 
temperaturami. Największą zasługą Nagórskiego 
był właśnie pomysł zorganizowania poszukiwań 
rozbitków przez samoloty. Z góry, z samolotu 
bowiem o wiele łatwiej jest spostrzec statek czy 
ludzi na krze niż z hamowanego przez lody stat- 
ku ratowniczego. W Rosji nie było w tym czasie 
samolotów umożliwiających tak trudne przedsię- 
wzięcie. Postanowiono więc, że Nagórski poje- 
dzie do Francji po zakup możliwie najlepszego sa- 
molotu. Następnie zapakowany samolot w skrzy- 
niach przewiezie statkiem do Arktyki, tam zmon- 
tuje i wykona kilka lotów rozpoznawczych. Na- 
górski wywiązał się z zadania bardzo dobrze. Za- 
kupił we Francji samolot typu „Farman”, dopil- 
nował jego wykonania w fabryce, dobrał możli- 
wie najbardziej niezawodny silnik „Renault", za- 
pakował wszystko do skrzyń i w llpcu 1914 r. 
na statkach „Eklips” i „Gerta" wraz z mechani- 
kiem Kuźniecowem popłynął do Arktyki. Po wy- 
ładowaniu skrzyń na Nowej Ziemi, na brzegach 
Zatoki Krzyżowej, przystąpiono do budowy dom- 
ku mieszkalnego z desek skrzyń, a następnie do 
montażu samolotu. Ponieważ samolot nie miał 
podwozia tylko pływaki (byl wodnosamolotem), 
a więc mógł startować tylko z powierzchni wo- 
dy, trzeba było go zepchnąć z lądu do wody. 
Nagórski i Kużniecow i z tym sobie poradzili. 
Wykonali rolki z drewna i po nich zepchnęli 
wodnosamolot. Wszystko na szczęście skończyło 
się pomyślnie. Wodnosamolot wystartował bez 
kłopotów do pierwszego lotu I do końca spisy- 
wał się sprawnie. W ten spsób Polak Jan Na- 



górski stal się w sierpniu 1914r. pierwszym no 
świecie pilotem arktycznym. Mimo lotów na od- 
ległość około 100 km Nagórski nie odnalazł roz- 
bitków. Natrafił tylko na domek Siedowa, w któ- 
rym znalazł pozostawione przez niego dokumen- 
ty. Jak się później okazało, z wyprawy Siedowa 
przy życiu pozostało zaledwie kilku ludzi, a z 
ekspedycji Bruslłowa ocalały dwie osoby. Pozo- 
stali zginęli. Wyczyn Nagórskiego zapisał się jed- 
nak złotymi zgłoskami w historii lotnictwa. 

Następnymi lotnikami, którzy rozsławili lotnic- 
two polskie w świecie, byli kapitan pilot Franci- 
szek 2wirko i konstruktor pilot inż. Stanisław Wi- 
gura. Pierwszy do perfekcji opanował trudny 
kunszt pilotażu na samolotach wojskowych i cy- 
wilnych, drugi był przedstawicielem całej plejady 
utalentowanych konstruktorów lotniczych młode- 
go pokolenia, którzy w latach trzydziestych pro- 
jektowali i budowali w fabrykach polskich samo- 
loty na poziomie światowym. 

Rozgłos „polskim skrzydłom" przysporzyli w 
1932 r. swoim zwycięstwem w III międzynarodo- 
wym turnieju lotniczym samolotów turystycz- 
nych, zwanym Challange'em, organizowanym 
pod patronatem międzynarodowej organizacji lot- 
niczej FAI. Zawody te polegały na wykazaniu 
sprawności pilotów i samolotów w locie okręż- 
nym po trasie przebiegającej nad terytoriami 
wielu państw Europy oraz w specjalnych próbach 
pilotażowych i technicznych. Próby te, jak np. 
szybkość montażu i demontażu skrzydeł samolo- 
tu, start na bramkę, osiągnięcie możliwie naj- 
mniejszej prędkości minimalnej, a następnie mo- 
żliwie największej prędkości maksymalnej przez 
każdy samolot — były najtrudniejsze. A w zawo- 
dach Challenge braty udział samoloty zaprojek- 
towane przez najwybitniejszych konstruktorów, 
zbudowane przez czołowe wytwórnie i obsługi- 
wane przez najlepsze załogi: pilotów i mechani- 
ków z poszczególnych państw. W 1932 r. III z ko- 
lei zawody Challange odbywały się w Niemczech 
na lotnisku Staaken w Berlinie. 

2wirko I Wigura startowali na samolocie 
„RWD-6", zbudowanym w trzech egzemplarzach 
(specjalnie na III zawody Chalange) w niewiel- 
kiej fabryce prowadzonej przez trzech młodych 
i utalentowanych Inżynierów: Stanisława Rogal- 
skiego, Stanisława Wigurę i Jerzego Drzewiec- 
kiego. Był to samolot sportowy konstrukcji mie- 
szanej (z drewna i metalu, po- 
nwo'lv totnicie kryty płótnem) w układzie górno- 

płata ze stałym podwoziem. Swą 
konstrukcją odbiegał od poprzed- 
nich samolotów „RWD". Miejsca 
załogi były obok siebie, nie jed- 
no za drugim. Skrzydła miały ob- 
rys prostokątny, były składane I 
zaopatrzone w sloty i klapy. Sa- 
molot był napędzany przez 7-cy- 
lindtowy silnik gniazdowy chło- 
dzony powietrzem „Armstrong- 
-Siddeley Genet Major" o mocy 
118 kW (160 KM). Masa całkowi- 
ta samolotu wynosił 750 kg, a 
masa własna zaledwie 474 kg. 

Nic więc dziwnego, że na III 
Chal!ange'u rozegranym w dniach 


[■■Ta - 


11—28 sierpnia 1932 r., w któ- 
rym wzięto udział 41 samolotów 
z ośmiu krajów, samolot „RWD- 
-6" spisa! się doskonale. Podczas 
tych zawodów Żwirko i Wigura 
uzyskali: czas demontażu i mon- 
tażu skrzydeł 2 min. 13 s, długoić 
startu nad bramkę o wysokości 
8 m — 111 m, długość lądowa- 
nia znad bramki — 105 m, pręd- 
kość minimalną — 57,6 km/h o- 
raz prędkość maksymalną 216 
km/h. Załoga polska przeleciało 
także trasę okrężną długości 7359 
km i pierwsza zameldowała się na 
mecie w Berlinie. Odniesiono więc 
zwycięstwo bezapelacyjne, 
pobitym polu znalazły się 
załogi niemieckie, włoskie, fron- 
cuskie i angielskie. Był to wielki 
sukces polskiego lotnictwa. Sa- 
molot „RWD-6" stał się zarazem 
pierwszym w historii polskim samolotem krótkie- 
go startu i lądowania i dal początek dalszej ro- 
dzinie samolotów „RWO". 

Jednak, jak to często bywa, z sukcesami idą w 
parze i nieszczęścia. W dwa tygodnie po zawo- 
dach Challange ponieśli śmierć w czasie burzy 
pod Cierlickiem w Czechosłowacji, lecąc na sa- 
molocie „RWD-6" na mityng lotniczy do Pragi 
Franciszek Żwirko w wieku 37 lat i Stanisław 
Wigura w wieku 31 lat. Katastrofa nastąpiła pod- 
czas burzy z powodu urwania się skrzydeł. W 
uroczystościach pogrzebowych w Warszawie że- 
gnało bohaterskich lotników ponad dwieście ty- 
sięcy ludzi. Zostali oni pochowani w Alei Zasłu- 
żonych na Cmentarzu Powązkowskim. 

I wreszcie wielkim triumfem „polskich skrzy- 
deł" był samotny lot kapitana pilota Stanisława 
Skarżyńskiego (ur. w 1899 r.) na polskim samolo- 
cie „RWD-5bis" przez południowy Atlantyk w 
dniach 7 — 8 maja 1933 r. Po raz pierwszy wów- 
czas Polak przeleciał Atlantyk! Sukces kpt. Skar- 
żyńskiego był tym większy, że organizacyjnie 
opracował on swój lot w szczegółach bezbłędnie, 
a także że przeleciał ocean na najlżejszym sa- 
molocie o masie własnej 446 kg. 

Samolot „RWD-5 bis” byt nieco zmienionym 
samolotem „RWD-5”, przystosowanym po prostu 
do dalekich lotów. Samolot ten na miejscu pasa- 
żera miał wbudowany zbiornik paliwa o pojem- 
ności 300 I, a w skrzydłach dwa dodatkowe zbior- 
niki po 113 I oraz ponadto zbiornik oleju o po- 
jemności 33 I, co zwiększało jego zasięg do 5000 
km. W samolocie wmocniono podwozie oraz ska- 
sowano drzwi i okna w tylnej kabinie. Samolot 
był napędzany silnikiem rzędowym „Gipsy Major 
III" mocy 88 KW (120 KM). Prędkość maksy- 
malna samolotu wynosiła 210 km/h, pułap oko- 
ło 5000 m, zasięg 5000 km, przelotowe zużycie 
paliwa 26 l/h. 

Kapitan Skarżyński przeleciał no samolocie 
„RWD-5 bis" etapami z Warszawy (27. IV) do St. 
Louis w Senegalu (Ałryka), a stamtąd wystarto- 
wał do lotu przez południowy Atlantyk 7 maja 


Nagórski na somolocr' „RWD-5 bis" joko 'pierwszy Polak pr«- 

1933 i., aby po 20 godzinach i 30 minutach lotu 
wylądować następnego dnia w Maceio w Brazylii. 
Przeleciał bez lądowania odległość 3640 km ze 
średnią prędkością 177,6 km/h. Egzamin na celu- 
jąco zdai zarówno pilot, jak i samolot. Cała Pol- 
ska oraz Polonia brazylijska przyjęła wyczyn kpt. 
Skarżyńskiego niezwykle gorąco. Wszędzie byt 
witany serdecznie. Przebywał w Rio de Janeiro do 
11 llpea, a 27 lipca na statku francuskim „Avilo 
Siar" przypłynął razem z samolotem do 
Boulogne. Odlot do Łodzi nastąpił 30 lipca, a 
slarł z Łodzi do Warszawy 2 sierpnia. Łącznie 
kpt. Skarżyński przebył w powietrzu 18 305 km. 

Swoje powitanie na lotnisku warszawskim opi- 
suje lakonicznie w książce pt. „Na RDW-5 przez 
Atlantyk": „A potem lotnisko mokotowskie — 
tłumy publiczności. I znowu ogarnia mnie uczucie 
radości. Nie, że to na moje powitanie, ale że ser- 
ce stolicy i całego kraju zostało zdobyte dla idei 
lotnictwa, że praca i ofiara tylu kolegów-lotni- 
ków, że ofiarna krew mjr. Idzikowskiego, Żwirki 
i Wigury nie poszły na marne... A potem powita- 
nie na lotnisku, jazda ulicami miasta, lampka wi- 
na w Aeroklubie!... Tyle radości, tyle serca..." 

Po locie kpt. Skarżyńskiego dowódca lotnictwa 
polskiego napisał: „Lotnictwo wtedy jest silne, 
kiedy ma dobrych pilotów i dobre maszyny. Ale 
wtedy dopiero zaczyna, być wielkie, kiedy ma 
swoją legendą- Kpt. Skarżyński jest jednym 
z twórców legendy polskiego lotnictwa..." 

A wielkość i legendę polskiego lotnictwa two- 
rzyli jeszcze w okrasie międzywojennym tak zna- 
ni piloci, jak np. Jerzy Bajan, Stanisław Karpiński, 
Bolesław Orliński, konstruktorzy: Zygmunt Puła- 
wski, Jerzy Dąbrowski, Jan Jakimluk, Franciszek 
Misztal, Jarzy Rudiicki i wielu, wielu innych. 

Swoją wielkość lotnictwo polskie potwierdziło 
dobitnie podczas II wojny światowej, ale to już 
inna historia. 


JERZY DOMAŃSKI 






LATAJĄCY RADIOTELESKOP 

Podczas zeszłorocznej rekor- 
dowo długiej wyprawy kosmicz- 
nej na pokładzie radzieckiej sta- 
cji SALUT 6 prowadzono ba- 
dania astronomiczne za pomocą 
laaioteleskopu kosmicznego o- 
znaczonego symbolem KRT — 10. 
Podstawowym elementem radio- 
teleskopu była dziesięciometro- 
wa (w stanie rozłożonym) ante- 
na pełniąca funkcję zwierciadło 
skupiającego w jednym punkcie 
tale radiowe. 

Powierzchnię, anteny wykona- 
no z Ikańiny wzmacnianej meta- 
lowymi nićmi o średnicy 50 

Dzięki takiej konstrukcji urzą- 
dzenie było bardzo lekkie, a przy 
tym miało odpowiednią wytrzy- 
małość mechaniczną. 

Złożona do transportu na or- 
bitę antena miała długość 0,5 m 
Po zakończeniu badań oddzielo- 
ne ją od stacji, by opadła ku 
oęslym warstwom atmosfery. 

MIKROKOMPUTER 
DO NAUKI ORTOGRAFII 

W USA są sprzedawane 
mikrokomputery przeznaczone do 
nauki ortografii. Urządzenie o 
nazwie SPEAK AND SPELL 
(MÓW I PISZ) składa się z syn- 
tetyzatora głosu, dwóch płytek 
pamięci o pojemności ćwierć mi- 
liona bitów oraz właściwego 
mikrokomputera. 

Jednorazowo programuje się 
200 słów przysparzających naj- 
więcej kłopotów ortograficznych 

Słowa są wybierane przez u- 
rządzenie w sposób losowy i od- 
czytywane automatycznie przy 
użyciu głośnika. Po usłyszeniu 
wyrazu osoba ucząca się literuje 
oc za pomocą klawiatury. Gdy 
naciśnie się klawisz, komputer 
wymawia literę, a odpowiedni 


Stare, nieczynne kopalnie mogą 
być wykorzystywaną, jako maga- 
zyny energii. Taki jest wynik 
prowadzonych w USA badań 
nad nowymi metodami groma- 
dzenia energii. 

W ciągu nocy, gdy zużycie 
energii elektrycznej jest niskie, 
do kopalni będzie tłoczone 
sprężone powietrze. Powietrze to 
będzie wykorzystane w oKresie 
maksymalnego poboru energii 
do napędzania turbin, które 
z kolei będą poruszały prądnice 
wytwarzające prąd elektryczny. 

WIDZĄCE ROBOTY 


lym całko- Dwie amerykańskie firmy IBM 
zdrowia. ' Tezas Instruments dysponują 
już nową generacją ' robotów. 
Nowe roboty, wyposażone - w 
specjalne kamery telewizyjne, 
zdolne są do wykonywania bar- 
dziej skomplikowanych prac niż 
ich „ślepi" poprzednicy. Kamery 
'elewizyjne, odgrywające rolę 
wzroku, poprzez odpowiedni u- 
kład telewizyjny przekazują syg- 
nały do manipulatorów, które z 
kolei są odpowiednikiem rąk. 

Specjaliści przewidują, że no- 
wa generacja robotów zrewolu- 
cjonizuje zastosowanie tych no- 
woczesnych urządzeń w wielu 
dziedzinach życia. 


USA jest kolejnym krajem, 
gdzie wprowadzono obowiązek 
zapinania pasów bezpieczeństwa 
w czasie jazdy samochodem. 

Jak wykazały przeprowadzone 
badania, już w ciągu 10 miesię- 
cy od wprowadzenia tego obo- 
wiązku zmniejszyła się liczba 
śmiertelnych wypadków aż o 
14° n, a ciężkich urazów o 17\. 

Okazało się więc, że zapinanie 
pasów w znacznym stopniu 
zwiększa bezpieczeństwo jazdy 
nawet przy dużych szybkościach 


WYKRYWACZ RUCHU 
W RFN skonstruowano minia- 
turowe urządzenie przeznaczone 
do wykrywania ruchomych 
obiektów. Jest to dwukomorowy 
czujnik zasilany napięciem 8V 
poprzez falowody. Jedna z ko- 
mór emituje promienie wytwa- 
rzane za pomocą oscylografu, a 
druga odbiera odbite od rucho- 
mego obiektu fale o przesunię- 
tej (zgodnie z tzw. efektem 
Dopplera) częstotliwości. 


W Bułgarii produkowany jest 
rewelacyjny klej o t nazwie 
KONOKONLlf odznaczający się 
dużą wytrzymałością oraz szyb- 
kością wiązania. Zerwany pas 
transmisyjny o szerokości 80 cm 
przenosi obciążenie równe 31 kN 
15 minut po sklejeniu. 

można skleić 







żlCEHM AH/IPIOIUIIH A 

i. AoiieiiK 

ya. yHHBepcHTercKaji, 
a. 30, kb. 83 
13 lat 

OJIEr K03AK0B 
IlaBaoaapcKaa o6a. 
r. EpMaK 

ya. CrpoKTejieił 6 . kb. 42 
lat 12 

MPA KAAOHMrOBA 
ITaB.in japcKan oua. 
r. EpMaK 

□poe3a 11, p. 23, kb. 14 

lat 12 

TATŁHHA COKOJIOBA 
HoHeiiK 23 

ya. 3apn KoMM>-HH3Ma. 
p . 142, kb. 2 
lat 14 

AHHA ABAKYMOBA 
r. JJoneuK 25 

ya. CysopoBa, p. 140, kb. 2 
lat 14 

JIEHA TAPOBAPOBA 
r. ;ionenK 25 

yn. TeKCTH.ibuuiKOB, 

a. 7, KB. 12 
lat 11 


HATAUIA rHHTEUKAB 
r. /loneuK 25 
yn. X.ivajTHHCKttji, a. 18 
lat 14 

AHATOJIMH BHHHHKOB 
r. Xa6apoocK 3 
ya. Coio3Han. a- 11. kb. 2 
interesuje się fotografia 

OJIEr KOBAJ1EB 
r. AcTpaxaHi> 15 
na. SaBoncKaa 45, kb. 31 
lat 12 

EBrEHHfl CHflOPEHKO 
r. I oMe.ib 

yn. ronoBaMĆBa. a. 1, kb. 77 
13 lat 

3BEJIMHA CABMHK14HA 

yn. kocm. BonKOBa, a. 1, kb. 85 
15 lat 

APTEMEHKO 
r. ypaabCK 

ya. rnapaeiicKaH. a. 2/1, kb. 11 
BOBA HMKM«*»OPOB 
Bo.arorpaacKan o6n. 
r. Bojijkckhm — 16 
yn. Bo.nbHHMuaa, a, 47 
lat 15, interesuje się fotogra- 
fią, zbiera znaczki pocztowe 

TAHfl BE3T.H3ŁIKOBA 
IlaBaoaapcKafl o6a. 
r. EpMaK 


ya. CrpoHTcaek, a. 4. kb. 11 
lal 15. interesuje się literaturą 
i sportem 

MAPMHA MAKCMMOBA 
r. ycjia 

ya. MenaeaecBa. a. 144. kb. 4 
14 lat 

wrOPŁ HOCKOB 

ya. KoMcoMoabCKHk npocneKr, 
a. 72, kb. 66 
14 lat 


PyCJIAH IłEPMMHOB 
r. XapbKOB 

ya. CyMCKBH 71, kb. 60 
12 lat 

AJIEKCAHflP CAłKMH 
r. HobocmOhpck 112 
ya. ToroaB, a. 192, kb. 7 
lat 12. interesuje się techniką 

HATAUIA MMTBrMHA 

ya. MOIIP.. a. 82/8, kb. 5 
lat 14 

AJIEKCAHflP KOBAJIKHH 
r. Kpmboh Por 83 
A/a Ns 27 

interesuje się radiotechniką 
lirOPb JIEMEIUAEB 
r. BopoiuuaoBrpaa 
ya. JlesaiieBCKoro, a. 161 


GRA - ROWER 

Do gry potrzebne sq:2 kostki, 2 pionki, plansza (wyjęta z numeru i naklejona na grub- 
szy karton), plakietki z częściami (wycinamy z numeru i naklejamy na kartoniki). 

ZASADY GRY 


W grze mogq brać udział dwie osoby. Kartoniki z narysowanymi częściami układamy 
(po 2) w odpowiednich miejscach. Ustawiamy pionki na polu 1. Rzucamy dwoma kost- 
kami naraz i posuwamy się dowolnie (do przodu lub dc tyłu), wybierajgc albo liczbę o- 
czek na jednej kostce lub na drugiej, albo też sumę oczek na dwóch kostkach. Po dro- 
dze zbieramy plakietki z częściami z tych pól, na których stajemy. Nie musimy zbierać 
plakietek po kolei (możemy przecież również się cofnqć). Wygrywa ten, kto pierwszy 
dojdzie do ostatniego pola, majqc zebrane wszystkie części potrzebne do budowy rowe- 
ru. Kończgc grę trzeba wyrzucić akurat tyle oczek, ile brakuje do ostatniego pola. Je- 
śli np. stojqc na trzecim polu przed metq wyrzucimy 6 i 5, to przy wybraniu 5 stajemy no 
czwartym polu przed metę (dwa do przodu i trzy do tyłu) itp. 
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Już z daleka słychać było miarowe 
uderzenia rakiet w piłkę. 

— Długa wymiana — mruknął do sie- 
bie Zbyszek, idąc przez park w kierunku 
szkolnego kortu tenisowego — pewnie 
grają Rudy z Pagajem. Najlepsi z naszej 
klasy. 

W pewnym momencie odgłosy gry na- 
gle ucichły i do uszu Zbyszka zaczęty do- 
latywać gniewne okrzyki: 

— O, do licha, tego tylko brakowało... 

— Nie da rady wyciągnąć... 

— No to grajmy jedną! 

— Jedną, co to za gra jedną piłką! To 
nie siatkówka. 

— To wszystko przez Zbycha, że tak 
głupio wymyślił z tymi słupkami. 

— Jestem, jestem we własnej osobie 

— zawołał Zbyszek, zbliżając się do 
chłopców. — Czego chcecie ode mnie, 
o co chodzi, chłopaki? 

— O to — Rudy ze złością walnął pięś- 
cią w słupek podtrzymujący siatkę — o to 
chodzi, winowajco, że uparłeś się, aby 
słupki do siatki były z metalowych rur, a 
nie z drewna i teraz masz... 

— Co mam? powiedz wreszcie — Zby- 
szek ciągle nie rozumiał w czym rzecz. — 
Przecież robiliśmy ten kort wspólnie, a 
słupki sami wkopywaliście w ziemię i za- 
lewaliście betonem. 

Ten kort to była duma całej klasy. Zro- 
bili go własnymi rękami od początku do 
końca. Pracowali w pocie czoła pizez ca- 
ły miesiąc. Nie obyło się też bez kłótni. 
Najbardziej o te nieszczęsne słupki. Właś- 
nie Zbyszek dowodził, że muszą być mo- 
cne, najlepiej z metalowych rur zabeto- 
nowanych w ziemi, bo wtedy nikt ich nie 
połamie ani nie wykopie. Było to o tyle 
uzasadnione, że kort znajdował się poza 


i piłka w rurze 

terenem boiska szkolnego i nie był za- 
mykany, ba, nawet nie ogrodzony. Mie- 
li to dopiero zrobić, kiedy zbierze się tro- 
chę więcej grosza na ogrodzenie. Na ra- 
zie każdy, kto chciał, mógł po łym kor- 
cie łazić. 

— O to chodzi — wtrącił się do rozmo- 
wy Pagaj — że jak coś wleci w łę rurę, 
to za żadne skarby nie wyciągniesz. No bo 
jakim cudem? Rura jest metrowej wyso- 
kości i jeszcze co najmniej pół metra sie- 
dzi w betonie w ziemi. Razem półtora me- 
tra. Wczoraj na przykład naszemu panu 
od wuefu wpadła tam fajka, którą poło- 
żył na chwilę na rurze, żeby zawiązać so- 
bie sznurowadło. Schylając się potrącił ją 
i... po fajce. Wleciała do środka. A teraz, 
przed chwilą Rudy puścił loba po moim 
smeczu i dojściu do siatki i piłka wylądo- 
wała doktadniusieńko w rurze. Żeby przez 
całe życie specjalnie celował, to by nie 
trafił. 

— Zaraz, przecież chyba wewnętrzna 
średnica rury jest węższa niż średnica pił- 
ki tenisowej — powiedział Zbyszek. 

— Właśnie, że nie. Piłka wchodzi w nią 
swobodnie i jeszcze jest z centymetr lu- 
zu — odparł Rudy. Po czym jedyną pił- 
kę, jaka im została, przyłożył do wylotu 
rury, aby to pokazać, i nagle... piłka wy- 
śliznęła mu się z palców, podążając śla- 
dem swojej poprzedniczki na dno rury 

— No, to teraz mamy w ogóle grę 7 
głowy — rzekł z dziwnym spokojem Pa- 
gaj. — Musiałeś i tę drugą też wrzucić, 
łamago? Dwie piłki i fajka. Teraz to już 
chyba trzeba będzie wykopać ten prze- 
klęty słupek. Przecież musimy to wszyst- 
ko jakoś wyciągnąć. 

— To straszna robota — powiedział 
Rudy — nie zapominaj, że słupek jest za- 
betonowany. 

— Czekajcie chłopaki — zawołał Zby- 
szek — pomyślę chwilę. Wykopanie słup 
ka to ostateczność. Może znajdzie się 
prostszy sposób? 
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— Brawo chłopcze — zadźwięczał w 
uchu Zbyszka znajomy głos Machefiego 
— zawsze trzeba najpierw pomyśleć, za- 
nim się cokolwiek zrobi. A sposób na tę 
rurę rzeczywiście jest. I to naprawdę nie- 
zwykle prosty. Trzeba tylko wykorzystać 
pewne, powszechnie znane zjawisko fi- 
zyczne. Ale nie powiem ci, jakie. Sam na 
to wpadnij. ■ 

— Mam, chłopaki, mam! — wykrzyk- 
nqł Zbyszek. — Coś mi nagle w głowie 
zaświtało i wymyśliłem! 

— Co takiego? — zapytali jednocześnie 
Rudy z Pagajem. 

— Wymyśliłem genialnie prosty sposób 


I ASIK 

MECHANICZNY JEŻ 

Mechaniczny jeż chodzi sam po podło- 
dze i w sposób samoczynny wyszukuje 
przejścia między przeszkodami. Jeżeli u- 
derzy na przykład nosem w ścianę lub 
nogę stołu, to włęczy „wsteczny bieg" i 
wycofa się do tyłu. Jeżeli tylnq częściq 
tułowia uderzy na przykład w nogę krze- 
sła, to włqczy bieg jazdy w przód. Po- 
suwajqc się w różnych kierunkach znaj- 
dzie wreszcie wolne przejście i sam wyj- 
dzie do kuchni lub przedpokoju. 

Zabawka składa się z tułowia (rysunek 
A) oraz podwozia napędzanego silnicz- 
kiem. Tułów ma kształt czaszy obejmu- 
jqcej podwozie. Można go zrobić z cien- 
kiej tektury (np. z podkładki bloku tech- 
nicznego). Według siatki na rysunku B 
należy powiększyć szablon, a następnie 
wycięć z tektury. Szablon należy załamać 
wzdłuż linii przerywanych, a wycięte kra- 
wędzie poszczególnych segmentów zsu- 
nqć i zeszyć mocnq niciq ściegiem okręt- 
kowym. Tułów oklejamy małymi kawał- 
kami „puchatego" papieru (klejem stolar- 
skim „Wikol"). Dość obficie nasgczamy 
klejem cały tułów, będziemy wtedy mogli 
uformować go w kształcie półkolistej, wy- 
dłużonej czaszy. Gdy klej wyschnie, głów- 
kę i oczy jeża malujemy farbę plakatowę. 
Nos można zrobić z drewnianej kulki. 


na to, aby w cięgu minuty odzyskać wa- 
sze piłki i przy okazji fajkę. 

A Wy? Może feż już domyśliliście się, 
jak to zrobić? 

Jeśli nie, to jeszcze trochę pomyślcie, o 
potem przeczytajcie rozwiqzanie. 


-óiuipzjeiM 
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Z kolei, zaczynajgc od strony tylnej, cały 
tułów oklejamy „kolcami". Sq to po pros- 
tu ukośnie ścięte paseczki białej gqbki. 
Przed przyklejeniem ostre końce kolców 
malujemy czarnym tuszem lub farbę pla- 
katowę. Tułów zawieszony jest na ru- 
chomej deseczce podwozia. Należy więc 
wewnętrz tułowia wkleić klocki — zacze- 
py, które połęczę go z podwoziem. Aby 
tułów był dopasowany do podwozia, 
praktyczniej jest najpierw zbudować pod- 
wozie, a po jego wykończeniu ustalić 
wielkość i kształt „pudełka" tułowia. Po- 
winno ono całkowicie zakrywać podwozie, 
łęcznie z kółkami i mechanizmem na- 
pędowym. Zmontowany już w widoku od 
spodu (leży na plecach) jest przedstawio- 
ny na rysunku C. Natomiast rysunek D 
przedstawia schemat podwozia w wido- 
ku z boku. 

Deseczka — „rama" podwozia 6 ma 
następujęce wymiary: długość 157 mm, 
szerokość 50 mm, grubość 10 mm. 

Do bocznych krawędzi deseczki 6 sq 
przybite blaszki-zaczepy 10, 11 i 16 tak 
ukształtowane, aby w nich można było 
osadzić dwa ogniwa baterii (R-14). 
W przedniej części deseczki 6 przymoco- 
wany jest zrobiony z pasków aluminiowej 
blaszki wspornik 13 kółka samoskrętnego 
15. Oś kółka 14 można wygięć z odcinka 
szprychy rowerowej. W czasie zmiany 
kierunku jazdy kółko samoskrętne wyko- 
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nuje przypadkowe zwroty, co powoduje 
nieregularną jazdę jeża. Pasek grubszej 
blaszki, wygiętej w kształcie odwróconej 
litery „U", tworzy wieszak 9, przez które- 
go pionowe ścianki przechodzi oś kółek 
tylnych 8. 

Silniczek 7, zawieszony w sprężystym 
pasku blaszki, własnym ciężarem lekko 
dociska rolkę napędową 7a do obrzeża 
kółka tylnego. (Rolka 7a — to po prostu 
odcinek gumki z zaworu dętki rowerowej 
nasunięty bezpośrednio na oś silniczka). 

Na górnej ściance deseczki-ramy pod- 
wozia 6 jest osadzony ruchomy suwak 4 
zmieniający kierunek obrotów silnika. Su- 
wak 4 to pasek sklejki o szerokości 50 
mm, lecz dłuższy niż deseczka podwozia. 
Na przedniej i tylnej krawędzi suwaka 4 
osadzamy tekturowy tułów jeża. W suwa- 
ku 4 wycinamy piłeczką włosową dwa 
podłużne otwory na śruby 1 i 5. W de- 
seczce podwozia 6 wycinamy sześć pio- 
nowych szczelin, a w nich osadzamy 
blaszki stykowe 12. Te trzy blaszki stykowe 
są połączone przewodami elektrycznymi 



SPOTKANIE ZE SREBREM 


Proponujemy Wam wykonanie kilku do- 
świadczeń ze srebrem, pierwiastkiem o 
bardzo ciekawych właściwościach. Źród- 
łem srebra może być dostępny w apte- 
kach lopis, zawierający głównie azotan 
srebrowy AgN0 3 '; metal ten można także 
przy pewnym nokłodzie pracy otrzymać 
ze zniszczonych przedmiotów wykona- 
nych ze stopów srebra. 


z zaczepami ogniw baterii, co wyjaśnia 
schemat na rysunku E. (Rysunek E przed- 
stawia podwozie w widoku z góry). 

W czterech pionowo wyciętych szcze- 
linach suwaka 4 (rys. D) osadzimy sprę- 
żynujące blaszki stykowe 2 i 3. Są one 
połączone elastycznym przewodem elek- 
trycznym z silniczkiem 7. Jeśli blaszki sty- 
kowe 2 i 3 są połączone z blaszkami 12 
tak jak na rysunku, to jeż jedzie do przo- 
du. A gdy jeż uderzy nosem w przeszko- 
dę, suwak 4 przesunie się do tyłu, a wte- 
dy blaszki stykowe cofną się na tylne sty- 
ki, co spowoduje zmianę kierunku jazdy. 
Jeśli natomiast jeż spotka przeszkodę od 
strony tylnej, to przesunie samoczynnie 
suwak 4 do przodu i przesunięte blaszki 
stykowe 2 i 3 włączą silnik do jazdy w 
przód. 

Suwak 4, na którym jest zawieszony tu- 
łów jeża, powinien przesuwać się lekko 
i bez oporów, co można uregulować od- 
powiednim dokręceniem nakrętek śrub 
1 i 5. 

ADAM SŁODOWY 

Rozpuszczalne związki srebra możemy 
stosunkowo łatwo wykryć. Reagują one z 
roztworem chlorku sodowego (soli ku- 
chennej) lub z rozcieńczonym kwasem 
solnym, dając biały, nierozpuszczalny w 
wodzie osad chlorku srebrowego AgCI; 
odsączony i wystawiony na działanie 
światła szybko ciemnieje, rozpadając się 
na srebro i chlor. 

AgNOj + NaCI -* AgCIj. + NaNO:< 


Osad chloru srebrowegó rozpuszcza się 
w wodzie amoniakalnej, natomiast żółty 
jodek srebrowy, tworzy się w reakcji jod- 
ku potasowego KJ z azotanem srebro- 
wym, nie rozpuszcza się w rozcieńczonej 
wodzie amoniakalnej. Jodek srebrowy 
AgJ rozkłada się na świetle jeszcze ła- 
twiej niż chlorek srebrowy. Obydwa te 
związki oraz bromek srebrowy AgBr znaj- 
dują szerokie zastosowanie w produkcji 
materiałów światłoczułych. Większość 
związków srebra jest nietrwała i łatwo 
redukuje się do metalicznego srebra. 
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Na przykład roztwór azotanu srebrowe- 
go w zetknięciu ze skórą daje ciemne, 
bardzo trudne do usunięcia plamy (często 
widoczne na rękach niezbyt wprawnych 
młodych chemików), które sq niczym in- 
nym jak powstającym w wyniku reduk- 
cji AgN0 3 srebrem. Na tej zasadzie spo- 
rządzane sq atramenty do znakowania 
bielizny. Oto przepis na taki atrament: 2,5 g 
AgN0 3 rozpuszczamy w 12 ml wody de- 
stylowanej, następnie dodajemy małymi 
porcjami 2,5 g gumy arabskiej, lekko 
ogrzewając roztwór. Potem dodajemy 3 g 
sadzy lub sproszkowanego węgla drzew- 
nego, mieszając dokładnie. Aby atrament 
nie rozlewał się na materiale, bieliznę w 
miejscu, w którym ma być znakowana, 
zwilża się roztworem 3 g gumy arabskiej 
węglanu sodowego Na;)C0 3 w 12 ml 
wody. Przed znakowaniem zwilżone miej- 
sce suszy się i prasuje żelazkiem. Rozkład 
związków srebra można prowadzić w ta- 
ki sposób, by otrzymać lśniącą, lustrzaną 
powłokę. Podstawową sprawą przy sre- 
brzeniu szkła jest staranne umycie i od- 
tłuszczenie srebrzonej powierzchni. Pró- 
bówki myjemy dokładnie szczoteczką w 
gorącej wodzie z dodatkiem ,, Ludwika*', 
„Antka” lub innego detergentu, po czym 
suszymy. Kolej teraz na potrzebne do sre- 
brzenia roztwory. 

Roztwór 1: 

w 20 ml wody rozpuszcza- 
my 3 g AgN0 3 (przechowu- 
jemy w ciemnej butelce. 


Roztwór 2: 

w 20 ml wody rozpuszcza- 
my 2 g wodorotlenku pota- 
sowego lub sodowego (ko- 
nieczne okulary chroniące 
oczy!). 


Roztwór 3: 

w 20 ml wody rozpuszcza- 
my 2 g cukru, dodajemy 1 
kroplę stężonego kwasu 
siarkowego lub azotowego 
i gotujemy przez 5 minut 
(podczas dodawania kwasu 
trzeba mieć na oczach oku- 
lary). 


Teraz do czystej probówki wlewamy 
5 ml roztworu azotanu srebra, 2,5 ml roz- 
tworu wodorotlenku potasowego, a wy- 
trącony osad rozpuszczamy, dodając po 
kropli roztworu wody amoniakalnej (mo- 
żna kupić w drogerii lub aptece). Do kla- 
rownej cieczy dodajemy 1 ml roztworu nr 3 
i wkładamy probówkę na 15 minut do 
naczynia z ciepłą wodą o temperaturze 
około 50°C. Jeżeli probówka była napra- 
wdę czysta, to szkło pokryje się ładną,, 
lśniącą powłoką metalicznego srebra. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do otrzymy- 
wania srebra i jego związków w naszym 
laboratorium. Źródłem tego pierwiastka 
mogą być zniszczone przedmioty wyko- 
nane ze stopów srebra. Odpadki zawiera- 
jące srebro tniemy na małe kawałki i roz- 
puszczamy, lekko ogrzewając, w 25% 
kwasie azotowym HNO s (konieczne oku- 
lary!). Na 10 g stopu bierzemy 100 ml 
25% kwasu. Reakcję prowadzimy pod 
wyciągiem lub na świeżym powietrzu, po- 
nieważ wydzielają się szkodliwe dla zdro- 
wia tlenki azotu. Otrzymany roztwór zle- 
wamy ostrożnie znad nie rozpuszczonych 
części uważając, by się nie poparzyć. 
Ciecz mieszamy ze 100 ml 10% roztworu 
chlorku sodowego. Następnie sączymy 
wytrącony osad chlorku srebrowego i 
przemywamy go wodą. Osad mieszamy 
z 10% kwasem solnym tak, by otrzymać 
papkę, do której wkładamy 6 — 7 g pokro- 
jonej na drobne kawałki blachy cynkowej 
(ze starej baterii). Po 30 minutach dole- 
wamy jeszcze 30 ml 10% HC , by roz- 
puścił się nadmiar cynku. Na dnie naczy- 
nia pozostaje metaliczne srebro powstałe 
w wyniku redukcji chlorku srebrowego za 
pomocą cynku. Ma ono postać szarego 
proszku, który sączymy i przemywamy 
wodą. 6 g wilgotnego srebra rozpuszcza- 
my, ogrzewając pod wyciągiem lub na 
świeżym powietrzu, w 17 ml 25% kwasu 
azotowego (przy pracy z kwasem azoto- 
wym konieczne są okulary). Po rozpusz- 
czeniu srebra ciecz wyparowujemy prawie 
do sucha i wstawiamy na noc w zimne 
miejsce. Następnego dnia zbieramy 
kryształki AgN0 3 , które przechowujemy 
w podpisanym słoiczku z ciemnego szkła. 
Z wysuszonego proszku srebra możemy 
także otrzymać metaliczną kulkę. W tym 
celu topimy proszek z dodatkiem cztero- 
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boranu sodowego (boraksu, który kupi- 
my w aptece) i węgla drzewnego w ty- 
gielku z pokrywką ogrzewanym palnikiem 
gazowym. 

Trochę czasu. poświęcimy również sreb- 
rzeniu innych metali. Duże przedmioty 
srebrzymy przez pocieranie specjalną pas- 
tą, a matę, na przykład części elektro- 
techniczne, gotujemy w odpowiednim roz- 
tworze. 

Srebrzenie przez pocieranie: 

W ciemnym pomieszczeniu mieszamy 
5 g świeżo otrzymanego chlorku srebro- 
wego, 4 g chlorku sodowego i 4 g kwaś- 
nego winianu potasowego. Substancje u- 
cieramy dokładnie w możdzierzyku tłucz- 


kiem porcelanowym, drewnianym lub z 
tworzywa sztucznego (nie wolno stoso- 
wać tłuczka metalowego). Mieszaninę 
przechowujemy w naczyniu z ciemnego 
szkła. Trochę papki mieszamy z małą ilo- 
ścią wody, nakładamy ją na kawałek fla- 
neli i pocieramy przedmiot, który chcemy 
posrebrzyć. Następnie posrebrzony przed- 
miot płuczemy w wodzie i po wyschnięciu 
polerujemy flanelą. 

Srebrzenie przez gotowanie: 

W ciemnym pokoju ogrzewamy do 
wrzenia mieszaninę 3 g chlorku srebro- 
wego, 6 g kwaśnego winianu potasowe- 


go / 6 g soli w 120 ml wody. W gotującym 
się roztworze zanurzamy na 20 minut 
przedmioty, które chcemy posrebrzyć. 
Ciecz przez cały czas mieszamy patycz- 
kiem. 

Na zakończenie jeszcze jedna cieka- 
wostka. Miedziany, dokładnie oczyszczo- 
ny drut wygnijmy w kształcie krzaka i za- 
nurzmy w rozcieńczonym roztworze 
AgN0 3 . Naczynie odstawiamy . w zacie- 
mnione miejsce na dwa dni: otrzymamy 
wtedy piękny, mieniący się krzak, pokryty 
srebrnymi igiełkami. ' 

Srebro może służyć w naszym labora- 
torium- do wykrywania niewielkich ilości 


siarki; możemy w ten sposób wykryć siar- 
kę w gumie. W tym celd czyścimy do po- 
łysku srebrną monetę pastą do zębów na- 
łożoną na kawałek flaneli. Na wyczysz- 
czoną monetę kładziemy kawałek gumki, 
zwilżamy wodą i pozostawiamy na kilka 
dni. Po tym czasie przekonamy się, że 
miejsce, w którym znajdowała się gumka, 
pokryje się ciemnym nalotem składają- 
cym się z siarczku srebrowego. Właśnie 
temu związkowi zawdzięczają swą barwę 
stare przedmioty wykonane ze srebra. 


MACIEJ UMIŃSK 
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- (minus) 


Rozwiązanie konkursu: 

1 — zakaz smarowania części maszyn w ruchu + (plus) 

2.— ostrzeżenie przed niskimi temperaturami — (minus) 

3 — ostrzeżenie przed substancjami promieniotwórczymi + (plus) 

4 — miejsce przechowywania sprzętu do ochrony narządów oddechowych - . . 

5 — miejsce przechowywania sprzętu do ochrony od upadku z mieisc wzniesionych + (plus) 
fc — zakaz używania otwartego ognia i palenia tytoniu — (minus) 
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Zgadnijcie, co przedstawiają zdjęcia na stronie 24. Są to powiększone foto- 
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Najwybitniejszy lekarz starożytności 
Hipokrates (460 — 377 r. prue.), zwany oj- 
cem medycyny, pierwszy doszedł do traf- 
nego i słusznego wniosku, że zapobiega- 
nie chorobom jest ważniejsze niż lecze- 
nie i że przed chorobami w znacznej mie- 
rze chroni uodpornienie organizmu ludz- 
kiego przez hartowanie go, higieniczny 
tryb życia oraz ćwiczenia cielesne. Zgod- 
nie z tq zasadą wielkiego lekarza, staro- 
żytni Grecy powszechnie uprawiali sporty, 
ćwiczenia gimnastyczne i walki zapaśni- 
cze oraz hartowali swoje organizmy na 
powietrzu, słońcu i w wodzie. Ten właś- 
nie tryb życia krył w sobie tajemnicę pięk- 
ności i harmonii greckiego ciała, promie- 
niujących do dziś ze starożytnych rzeźb 
greckich. 

Greckie zasady pielęgnowania ciała 
i zdrowia przejęli Rzymianie. Troska 
o zdrowie publiczne w państwie rzymskim 
sprzed dwudziestu stuleci była naprawdę 
znaczna. Jakże bardzo, na przykład, oby- 
watele rzymscy lubili się kąpać! Z opo- 
wieści o akweduktach rzymskich wiemy 
już, że w samym Wiecznym Mieście 
z czasów cesarstwa na każdego obywa- 
tela przypadała wielka ilość wody dostar- 
czanej przez liczne, doprowadzone do 
Rzymu linie wodociągowe. 

Przeważającą część wody zużywano 
właśnie na kąpiele. Pomieszczenia kąpie- 
lowe znajdowały si ; ę w każdym niemal do- 
mu rzymskim, a prócz tego istniała wielka 
liczba łaźni i kąpielisk publicznych. O tym, 
jak wielką wagę przywiązywano do roli 
tych zakładów kąpielowych (zwanych 
balneami i termami), świadczy fakt, że w 
drugim stuleciu p.n.e. było ich w Rzymie 
około tysiąca, a opis miasta z czasów 
Konstantyna Wielkiego, tj. z IV w. n.e., 
wymienia jeszcze 856 łaźni. Każde zresztą 
rzymskie miasto okresu cesarstwa miało 
ambicję posiadania własnych miejskich 
łaźni publicznych. Na przykład w Pompei, 


niewielkim mieście (o za- 
ludnieniu ok. 30 000 miesz- 
kańców) u stóp Wezuwiu- 
sza, zniszczonym wraz z 
miastami Herculanum i Sta- 
biae w czasie wybuchu te- 
go wulkanu w 79 r. n.e. — 
odkopano dotychczas spod 
wulkanicznych popiołów 
trzy takie łaźnie. 

Termy grały również wielką rolę w spo- 
łecznym życiu Rzymian. Już od południa 
ich tłumy gromadziły się w ogromnych 
budynkach łaźni publicznych nie tylko w 
celu kąpieli, ale również po to — aby u- 
prawiać różne sporty, czytać, dyskutować, 
albo też po prostu przechadzać się w 
słońcu na otwartej przestrzeni lub w cie- 
niu portyków, obserwując innych. Termy 
były więc nie tylko po prostu łaźniami, ale 
także tym, co dzisiaj nazwalibyśmy 
ośrodkiem rekreacyjno-kulturalno-rozryw- 
kowym. Dzięki swojemu architektonicz- 
nemu bogactwu, wspaniałemu wykończe- 
niu i wyposażeniu oraz temu, co ofiarowały 
tłumom ich użytkowników — były, jak to 
określa Gilbert-Charles Picard 1 , ,, rodza- 
jem cudownego pałacu otwartego dla 
wszystkich, światem marzeń, do którego 
przybywali nawet najbiedniejsi zapomnieć 

0 codziennych kłopotach". 

Łaźnie rzymskie miały rozmaite rozmia- 
ry. Były wśród nich prawdziwe giganty, 
należące do najpotężniejszych i najwspa- 
nialszych budowli starożytnego Rzymu: 
termy Agryppy, termy Tytusa, termy Tro- 
jana, termy Dioklecjana, termy Karakalli 

1 termy Konstantyna. Każdy z tych obiek- 
tów, wzniesiony na rozkaz władcy, które- 
go imieniem go nazwano, został wybudo- 
wany na koszt państwa, a korzystanie z 
niego było prawie bezpłatne. Były to bu- 
dowle wspaniałe i kosztownie wykończo- 
ne oraz wyposażone, ponieważ ambicją 
każdego władcy budującego ,, swoje" ter- 
my było prześcignięcie pod tym wzglę- 
dem poprzednika. Toteż zadziwiały one 
współczesnych ( a później ruinami i za- 
chowanymi opisami również wiele następ- 
nych pokoleń) swoim ogromem, wspania- 
łością szaty architektonicznej, a także 
skomplikowanym wyposażeniem technicz- 
nym. 

Weźmy dla przykładu termy Karakalli, 
wzniesione na rozkaz tego cesarza w 216 
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■ roku n.e. u stóp Awentynu przy drodze 
Appijskiej, a przez następnych cesarzy: 
Heliogabala i Aleksandra Sewera rozbu- 
dowane do swej ostatecznej formy. Zaj- 
mując powierzchnię 124 — 140 metrów 
kwadratowych (prawie dwanaście i pót 
hektara), ustępowały wielkością jedynie 
termom Dioklecjana, natomiast pięknem 
i wspaniałością nigdy nie dorównał im ża- 
den zakład kąpielowy w świecie ani 
w starożytności, ani w wiekach później- 
szych. Mogło z nich korzystać równocze- 
śnie 2300 osób. 

Cały ów ogromny obiekt składał się z 
dwóch zasadniczych części. Jedną z nich 
był potężny budynek, mie- 
szczący liczne i rozmaite 
pomieszczenia wspólnych, 
masowych kąpieli; jego wy- 
miary wynosiły 220X114 
metrów. Drugą stanowił 
czworobok zabudowań, ota- 
czający wspomnianą bu- 
dowlę wraz z boiskami ćwi- 
czebnymi i ogrodami. Za- 
wierał on wielką liczbę in- 
dywidualnych kabin kąpie- 
lowych, audytoriów, lekto- 
riów, pomieszczeń pomoc- 
niczych, magazynów, a tak- 
że wielki zbiornik wody do- 
starczanej przez specjalną 
linię wodociągową. Przy 
ścianie zbiornika wznosiła 


się półamfiteatralnie ukształtowana trybu- 
na, z której obserwowano zawody sporto- 
,we i ćwiczenia gimnastyczne, odbywają- 
ce się na leżącym przed nią wielkim pla- 
cu. Wymiary tego czworoboku zabudo- 
wań wynosiły 337X328 metrów. 

W głównej budowli term znajdowało się 
wiele rozmaitych pomieszćzeń, z których 
zasadniczymi były: frigidarium, tepida- 
rium i caldarium. Cóż kryło się pod tymi 
nazwami? Frigidarium było to wielkie, ot- 
warte od góry (nie przykryte dachem) po- 
mieszczenie z basenem, o wymiarach 56 X 
23 metry, wypełnionym zimną wodą-. Tepi- 
darium, czyli pomieszczenie o ogrzewa- 
nym powietrzu’ 1 , było wielką halą, której 
sklepienie spoczywało na ośmiu potęż- 
nych granitowych kolumnach o średnicy 
półtora metra. W trzecim z wymienionych 
pomieszczeń starożytni Rzymianie zaży- 
wali kąpieli w ciepłej wodzie, która wypeł- 
niała okrągły basen o średnicy około 
pięćdziesięciu metrów 

Oprócz tych trzech zasadniczych wiel- 
kich pomieszczeń w termach Karakalli 
znajdowało się wiele innych, o rozmaitym 
przeznaczeniu. Były tu więc szatnie, 
mniejsze pomieszczenia kąpielowe z ba- 
senami i wannami, parnie, pomieszczenia 
do masażu, do odpoczynku, wewnętrzne 
dziedzińce portykowe 5 , liczne przejścia łą- 
czące między sobą poszczególne części 
term itd. — wszystko to celowo rozplano- 
wane i wspaniale wykończone. Posadzki, 
ściany oraz sklepienia byty wyłożone pły- 



tami z różnobarwnego marmuru i ozdo- 
bione mozaikami, brązami i złoceniami. 
Liczne posągi zdobiły wszystkie pomiesz- 
czenia, dziedzińce, portyki i ogrody. Ta 
piękna, pełna przepychu szata architekto- 
niczna czyniła z term Karakalli wspaniały 
pałac z bajki. 

Termy te wywoływały i dziś jeszcze 
wywołuję (mimo, że sq w ruinie) podziw 
nie tylko ze względu na swój ogrom, celo- 
we rozplanowanie oraz wspaniałe wykoń- 
czenie i wyposażenie, ale również z uwagi 
na wszystkie urzędzenia techniczne, które 
w niezawodny sposób zapewniały ogrze- 
wanie term oraz dostarczały do nich wodę 
o różnej temperaturze. 

Ciepło było doprowadzane do poszcze- 
gólnych pomieszczeń łaźni za pomocę 
centralnego ogrzewania. Starożytni Rzy- 
mianie uchodzili zresztą dó niedawna za 
wynalazców centralnego ogrzewania go- 
rącym powietrzem, zanim nie stwierdzo- 
no na podstawie badań archeologicznych, 
że zasługę tę należy przypisać starożyt- 
nym Grekom. Przejąwszy od nich ów cen- 
ny wynalazek, Rzymianie zastosowali cen- 
tralne ogrzewanie początkowo właśnie w 
łaźniach, a z biegiem czasu (i to bardzo 
szybko) do ogrzewania domów mieszkal- 
nych, różnych budynków użyteczności pu- 
blicznej, a nawet... basenów do hodowli 
ostryg i ryb. 

Gorące powietrze ogrzewało więc po- 
sadzki, ściany i sufity sal w termach. 
Ogrzewało też wodę w wannach za po- 


mocą zmontowanych przy nich specjal- 
nych kotłów z brązu, których' dna stykały 
się bezpośrednio ze sklepieniem kanału 
doprowadzającego gorące powietrze do 
piwnic centralnego ogrzewania. Jednakże 
w termach potrzeba było stale zbyt wiele 
wody o rozmaitej temperaturze, aby mo- 
żna ją było ogrzewać tylko w ten sposób. 
Do grzania wielkich ilości wody spływają- 
cej do licznych basenów posłużyło więc 
inne urządzenie. 

Była to swego rodzaju wieża wodna 
wielkich rozmiarów, składająca się z pięć- 
dziesięciu sześciu sklepionych komór 
wodnych, usytuowanych w pionie jedna 
nad drugą. Na samym dnie tego urzą- 
dzenia, w znajdującym się tu palenisku, 
płonął ogień ogrzewający wodę w po- 
szczególnych komorach. Temperatura za- 
wartej' w nich wody była oczywiście róż- 
na: woda w komorach najniższych, a więc 
najbliższa palenisku, była najgorętsza, w 
komorach wyższych miała temperaturę 
bardziej umiarkowaną, a w komorach 
najwyższych woda była letnia. W zależ- 
ności od potrzeby woda o określonej tem- 
peraturze spływała rurowymi przewodami 
z którejś z owych pięćdziesięciu sześciu 
komór wodnych. Warto też wspomnieć, 
że komory były w różny sposób połączo- 
ne ze sobą rurami, co umożliwiało prze- 
lewanie wody z jednych komór do dru- 
gich. Do czego to było potrzebne? Oto 
gdy brakowało wody o pewnej określonej 
temperaturze, jej niedobór w danej komo- 
rze uzupełniano nie wodą 
zimną (prosto z doprowa- 
dzającego ją wodociągu), 
która zbyt długo musiałaby 
się nagrzewać, ale wodą już 
ogrzaną w jednej z wyż- 
szych komór. 

Większość technicznych 
urządzeń term Karakalii 
znajdowała się w ich roz- 
ległych podziemiach. Tutaj 
było usytuowane wielkie 
palenisko wspomnianej wie- 
ży wodnej, tu mieściły się 
składy drewna opałowego, 
magazyny różnego sprzętu 
kąpielowego i bielizny ką- 
pielowej, tu przebiegały we 
wszystkich kierunkach kilo- 
metry korytarzy, sztolni i ka- 
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nałów odpływowych. Główny kory- 
tarz podżiemny miał nie mniej niż ki- 
lometr długości, przy przeciętnej szero- 
kości prawie dziewięciu metrów. Boczne 
korytarze osiągały częściowo tę samą 
długość, przy szerokości 1,2 metra i wy- 
sokości 2,3 metra. Potężne kanały, który- 
mi zużyta woda spływała z basenów i wa- 
nien term, miały łączną długość trzech 
kilometrów. 

Jeśli mewa o zużytej wodzie, to warto 
przy okazji wspomnieć, że starożytny 
Rzym miał wzorową, rozbudowaną przez 
stulecia sieć kanalizacyjną. Głównym jej 
kanałem, kolektorem gromadzącym ście- 
ki z licznych kanałów bocznych, była 
sławna Cloaca Maxima („Wielki Kanał"). 
Do jej budowy użyto głazów o wymiarach 
około 2,5X1, 0X0, 8 metra, które ważyły 
do 7,6 tony. Potężny kanał ma trzy i pół 
metra szerokości i sięga ponad czterech 
metrów wysokości. „Ma" i „sięga", po- 
nieważ zachował się w dobrym stanie do 
dni dzisiejszych, wchodząc w skład obec- 
nej sieci kanalizacyjnej Rzymu. Wymow- 
nie świadczy to o wysokim poziomie 
techniki budowlanej i sanitarnej Rzymu 
stijpożytnego. 

Termy Karakalli były czynne przeszło 
trzysta lat, do roku 537, jednak nie przez 
cały ten okres ściśle odgrywały rolę tylko 
łaźni publicznych. W okresie zmierzchu 
i rozpadania się cesarstwa rzymskiego 
panuje w Rzymie powszechnie żądza luk- 
susu, przyjemności i użycia, której scene- 
rię tworzą również termy. Żądni rozrywek 
oraz przyjemności, próżnujący i zniewieś- 
ciali Rzymianie spędzają całe dni w boga- 
to wyposażonych, tętniących wielkomiej- 
skim życiem termach. Oddają się tam roz- 
rywkom i zabawom oraz ucztują, nie dba- 
jąc zbytnio o kąpiele. W następstwie tego 
termy rzymskie mają w tym okresie opinię 
raczej nieszczególną. 

Później przychodzi szybki upadek higie- 
ny, dbałości o pielęgnowanie zdrowia pu- 
blicznego i związanej z tym techniki. 
Urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne, 
kąpielowe i ogrzewcze ulegają w szybkim 
tempie zniszczeniu. W zapomnienie popa- 
da również umiejętność posługiwania się 
owymi urządzeniami, czemu sprzyja 
światopogląd ludzi średniowiecza, kiedy 
to zamiłowanie do pielęgnowania ciała u- 



ważano za coś grzesznego, występnego 
i karygodnego. 

Termy rzymskie nigdy nie podźwignęły 
się ze swego upadku i postępującej z bie- 
giem czasu ruiny. Ruiny te traktowano 
zresztą jako kamieniołomy, dostarczające 
materiałów do budowy nowych obiektów. 

Do dziś ze starożytnych term, które lu- 
dowi Rzymu stawiali cesarze, z owych 
„łaźni wielkich jak całe dzielnice miasta, 
o salach jak teatry, lśniących od złota, 
brązów, marmurów, mozaik, z tłumem po- 
sągów w niszach, z kolumnadami, perysty- 
lami, ogrodami" 6 — pozostały tylko ru- 
iny. Ruiny nawet dziś imponujące swoim 
ogromem, stanowiące świadectwo minio- 
nej wspaniałości architektury, budownic- 
twa i techniki sanitarnej starożytnego Rzy- 
mu. 

WITOLD SZOLGINIA 


1 Gilbert-Chorles Picord: Sztuka rzymska. Worszowa 1975. 
- Łacińskie frigidus znoczy ,, zimny”. stqd nazwa pomie- 
szczenia zimnych kqpicli: frigidarium. 

4 Łacińskie tepidus znaczy m.in, ,,gorqcy” 

4 Łacińskie caldus znaczy , .ciepły”. 

6 Portyk — zewnęirzno, jedno- lub dwukondygnacyino. 
wysunięta lub wgłębiona część budynku, otwarta przy- 
najmniej z jednej strony ko!umnadq lub rzędem łilo- 

• Jan Porandowski: Mój Rzym. 
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SREBRU NA RATUNEK 


W poprzednim odcinku omówiliśmy kil- 
ka doświadczeń ze srebrem. Tym razem 
podajemy sposoby uzyskania tego pier- 
wiastka ze starych, zużytych bqdź też 
przeterminowanych roztworów utrwalacza 
i odbielacza oraz wszelkiego rodzaju błon 
zwojowych, filmów czy papierów fotogra- 
ficznych. 

— Czy dużo jest srebra w tych materia- 
łach? — zapytacie. 

Odpowiem trochę wykrętnie: to zależy 
od wielu czynników. Na przykład ilość 
srebra zawartego w utrwalaczu i odbiela- 
czu zależy wyłgcznie od ilości utrwalo- 
nych czy odbielonych w nim materiałów 
fotograficznych. Przy tym utrwalanie ne- 
gatywów tylko nieznacznie wzbogaca 
utrwalacz w srebro. Natomiast obróbka 
materiałów pozytywowych, 
papierów lub diapozytywów 
wprowadza sporg ilość sre- 
bra do utrwalacza. W tym 
wypadku utrwalacz może 
zawierać do 5 g srebra w 
każdym litrze (dm :1 ). 

Spore ilości srebra za- 
wierają też stare, nie uży- 
wane, często już przetermi- 
nowane błony zwojowe, fil- 
my, klisze szklane i papiery 
fotograficzne. Natomiast 
zawartość srebra w naświe- 
tlonych, wywołanych i u- 
trwalonych błonach zwojo- 
wych, kliszach i papierach 
fotograficznych jest zniko- 
ma. Dlatego też odzysk 
srebra z tych materia- • 


łów jest mało opłacalny. 

Z roztworów zużytego utrwalacza mo- 
żemy uzyskać srebro dwiema metodami. 

I metoda 

Najprostsza metoda odzyskiwania sre- 
bra — to strgcenie go w postaci 
siarczku Ag 2 S. W tym celu do roz- 
tworu starego zużytego utrwalacza doda- 
jemy stężonego wodnego roztworu siarcz- 
ku sodu, Na-jS, w ilości 5 — 10 g na 1 dm :1 
utrwalacza. Następnie całość dokładnie 
mieszamy i odstawiamy na 2 — 3 godziny. 
Początkowo siarczek srebra, Ag->S, wy- 
dziela się w stanie koloidalnym, utrzymy- 
wanym przez żelatynę znajdującą się w 
roztworze utrwalającym. Wytrącenie się 
siarczku srebra trwa stosunkowo długo. 

Zebrany osad Ag 2 S przenosimy do pa- 
rowniczki i zalewamy możliwie najbardziej 
stężonym kwasem azotowym, HN0 3 . Na 
10 g osadu bierzemy około 30 cm ;ł kwa- 
su. Zabieg ten ma na celu rozpuszczenie 
osadu srebra i siarczku srebra i przepro- 
wadzenie ich w azotany: 

3 AG+4 HN0 3 -* 3 AgNO,+ NOt-f 2 hfop 
Ag 2 S+ 2 HNO ;t 2 AgN0 3 + H-jSfrypjfe 

Żeby przyspieszyć przebieg reakcji, za- 
wartość parowniczki ogrzewamy, często 
mieszając. Gdy cały osad przejdzie.już do 
roztworu, roztwór przesączamy i zosta- 
wiamy, aby ostygł. Następnie przesącza- 
my go, zagęszczamy przez 
odparowanie i odstawiamy 
do krystalizacji. 

II metoda 

Stary, zużyty utrwalacz, 
zebrany oczywiście z osa- 
dem, zatężamy przez goto- 
wanie tak, aby z 1 dm n zo- 
stało najwyżej 100 cm :t pły- 
nu. Teraz do zagęszczonego 
roztworu dodajemy 10 — 
— 15 cm 1 w miarę możności 
stężonego kwasu azotowe- 
go, HNO.j. Zabieg wykonu- 
jemy w naczyniu porcelano- 
wym lub szklanym, najlepiej 
w parownicy. Dodawanie 
kwasu ma na celu rozpusz- 
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czenie metalicznego srebra i przeprowa- 
dzenie go w rozpuszczalny w wodzie azo- 
tan: 

3 Ag + 4 HNO | — 3 AgNO :1 + 2 H,0 + NO ‘ 

Z uwagi na wydzielające się trujące gazy 
NO czynności należy wykonywać pod 
sprawnym wyciągiem lub na otwartej 
przestrzeni. W celu przyspieszenia roz- 
puszczenia roztwór warto ogrzać i często 
mieszać. Zabieg powinien trwać 20 — 30 
minut. Zawsze jednak na dnie parownicy 
zostanie nieco ciemnego osadu. Będzie to 
nierozpuszczalna w kwasie siarka. Tak 
otrzymany roztwór azotanu srebra, 
AgNOu, przesączamy i odstawiamy do 
krystalizacji. 

Srebro z roztworu odbielacza 

Przy obróbce materiałów fotograficz- 
nych kolorowych w roztworze odbielacza 
zbierają się pewne ilości srebra. 

Najprostszą metodą regeneracji srebra 
z wybielacza jest dodanie stężonego roz- 
tworu chlorku sodu, NaCI. 

Powoduje to wytrącenie się białego 
serowatego osadu chlorku srebra, AgCI, 
który, jako nierozpuszczalny , opada na 
dno naczynia. Po przemyciu wodą osad 
ten odsączamy i gromadzimy w słoiczku 
pod warstwą wody. 

Srebro z błon, klisz i papierów 

Stare klisze, błony zwojowe, filmy czy 
też papiery fotograficzne umieszczamy w 
naczyniu z gorącym 10% roztworem sody, 
NajCO.i. Po Poro minutach drewnianą ło- 
patką usuwamy miękką spęczniałą emul- 
sję. Zebrana emulsja zawiera przede 
wszystkim koloidy organiczne (żelatynę) 
i bardzo małe ilości metalicznego, drobno 
sproszkowanego srebra. Zebraną emulsję 
dokładnie suszymy, przenosimy do sza- 
motowego lub grafitowego tygla i silnie 
wyprażamy. Koloidy organiczne zwęglą 
się i spalą, a na dnie tygla zgromadzi się 
silnie zanieczyszczone srebro w postaci 
drobnego proszku. 

Teraz w celu otrzymania czystego, me- 
talicznego srebra albo czystego azotanu 
srebra proszek ten rozpuszczamy w kwa- 
sie azotowym. W ten sposób otrzymamy 


silnie zanieczyszczony roztwór azotanu 
srebra, AgNO :i . Jeśli naszym celem jest 
uzyskanie czystego azotanu srebra, to su- 
rowy produkt musimy oczyścić przez 2- 
lub 3-krotną krystalizację. Pamiętajmy 
przy tym, że AgNO.j stały, a zwłaszcza je- 
go roztwory, są wyjątkowo zdradliwe. 
Niewidoczna dla oka kropelka bezbarw- 



nego roztworu po paru godzinach tworzy 
czarną, niczym niezmywalną plamę. Usia- 
ne czarnymi plamami palce nie sprawiają 
estetycznego wyglądu, ale po paru dniach 
plamy zginą ze złuszczojącym się na- 
skórkiem. Gorzej będzie, jeżeli kropelka 
AgNG> 3 spadnie na ubranie albo też na 
przykład na firankę, obrus czy białą ser- 
wetę. Tych czarnych plam niczym już pie 
usuniemy. Pozostaną one również na na- 
szym honorze. A skutek jest łatwy do 
przewidzenia: zakaz robienia doświad- 
czeń w domu. Dlatego gorąco apelujemy, 
aby specjalnie uważać podczas przepro- 
wadzania doświadczeń z azotanem sre- 
bra. 


A. SĘKOWSKA 
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Wyjaśnienie 



— Rozpoczynamy seans telepatyczny 
— mówi sztukmistrz do widzów — pro- 
szę o absolutną ciszę i skupienie. Oto 
karteczka, na której czytelnie, drukowany- 
mi literami napiszcie jakieś słowo lub 
krótkie zdanie, hasło albo 
przysłowie. Aby nie było 
podejrzeń, że podglądam, 
wyjdę z pokoju, a wy po 
napisaniu zgniećcie kartkę 
w małą kulkę i przywołaj- 
cie mnie. 

Sztukmistrz wychodzi. 

Widzowie naradzają się, co 
napisać... Wreszcie przy- 
wołany magik rozpoczyna 
zapowiedziany ,, seans tele- 
patyczny". Wyciąga ma- 
giczną pałeczkę, na której 
końcu jest umocowana 
szpilka, i nadziewa na nią 
zgniecioną kulkę papieru 
wręczoną mu przez widzów. 

Następnie rozkłada arkusz 
papieru, na którym widnie- 
ją wszystkie litery alfabetu (taki arkusz 
należy sobie wcześniej przygotować) i 
mówi : 

— Teraz znów wyjdę, a przez ten czas 
niech ktoś z was weźmie pałeczkę i do- 
tknie znajdującą się na jej końcu papiero- 
wą kuleczką tych liter, z których składa 
się napisane słowo czy hasło. 

Przywołany ponownie sztukmistrz zapa- 
la świeczkę, raz jeszcze prosi wszystkich 
o ciszę i skupienie, po czym spala nad 
płomieniem papierową kulkę. Zsypuje po- 
piół ze szpilki na dłoń tego z widzów, któ- 
ry napisał hasło, lub na własną dłoń i ro- 
biąc tajemnicze miny oraz wpatrując się 
w popiół powoli zaczyna odczytywać to, 
co było napisane na kartce. Zaskoczenie 
jest ogromne. Czy to rzeczywiście telepa- 
tia? 


Sztuka nie ma nic wspólnego z telepa- 
tią. Polega wyłącznie na zręczności pal- 
ców. Tajemnica jest całkiem prosta, choć 
niełatwa do odgadnięcia. Trzeba po pros- 
tu zręcznie zamienić papierowe kulki-Naj- 
lepiej to zrobić w momencie nadziewania 
kulki na szpilkę lub odbierania jej z ręki 
widza. Oczywiście należy wcześniej przy- 
gotować sobie zgniecioną z identycznego 
papieru kulkę, którą trzeba schować w 
dłoni lewej ręki. Robimy to tak: kulkę z 
czystej kartki papieru lukrywamy w dłoni, 
gdy pierwszy raz wychodzimy. Po powro- 
cie ujmujemy pałeczkę prawą ręką, 


a dwoma wyprostowanymi palcami (kciu- 
kiem i wskazującym) lewej odbieramy 
kulkę od widza (nazwijmy ją kulką nr 1); 
swoją kulkę (nr 2) trzymamy pod zagięty- 
mi trzema pozostałymi palcami lewej dło- 
ni. Tuż przed nadzianiem na szpilkę za- 
mieniamy kulki nieznacznym ruchem pal- 
ców, który przed pokazem musimy prze- 
ćwiczyć. W czasie zamiany kulek powin- 
niśmy odwrócić uwagę widzów od lewej 
dłoni, na przykład pokazując im szpilkę 
umocowaną na końcu pałeczki i objaśnia- 
jąc, jaką rolę ma ona odegrać. Jeżeli wy- 
konanie zamiany kuleczek palcami jednej 
ręki będzie dla Was zbyt trudne, można 
pomóc sobie drugą ręką. Na przykład 
trzymając pałeczkę w prawej dłoni, pro- 
stujemy kciuk i palec wskazujący i zbli- 
żamy ku sobie obie dłonie tak, aby wy- 
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prostowane kciuki i palce wskazujące obu 
rqk znalazły się obok siebie. Teraz szyb- 
kim ruchem przykurczamy palce lewej 
dłoni, w których trzymamy kulkę nr 1, że- 
by widzowie na moment stracili ją z oczu, 
i w tej samej chwili palcami prawej ręki 
wyjmujemy z lewej kulkę nr 2, a na to 
miejsce przesuwamy kulkę nr 1. Następ- 
nie przekładamy pałeczkę do lewej dłoni 
(uważając, aby nie wypadła z niej scho- 
wana kuleczka), palcami prawej nadzie- 
wamy kulkę nr 2 na szpilkę i wydajemy 
dyspozycje, o których już była mowa. Po 
ponownym wyjściu z pokoju odczytujemy 
hasło i chowamy kartkę do kieszeni lub 
po prostu wyrzucamy do śmieci. To wszy- 



stko możemy robić zupełnie spokojnie, nie 
spiesząc się, gdyż czasu będziemy mieli 
dużo. Widzowie bowiem będą zajęci wy- 
szukiwaniem poszczególnych liter alfabe- 
tu, z których składa się napisane hasło. 

WASZ MAG 


BMP dfo7fśnjćl 


Antek, znany kawalarz, przed pierwszą 
po wakacjach lekcją matematyki napisał 
na tablicy proste równanie. Dokonując 
kilku jego przekształceń „udowodnił", że 
jeden równa się dwa! 

Pan nauczyciel wszedłszy do klasy po- 
patrzył chwilę na ten „dowód", uśmiech- 
nął się i powiedział: 




— To, co napisał na tablicy, jak się do- 
myślam, Antek, nosi nazwę arytmetyczne- 
go sofizmatu. 

— A co to takiego? — zapytaliśmy chó- 
rem. 

— Sofizmatem — - wyjaśnił nauczyciel 
— nazywamy rozumowanie pozornie po- 
prawne, w rzeczywistości jednak oparte 
na nieścisłości lub błędzie 
logicznym. W matematyce 
bardzo łatwo jest taki błąd 
popełnić i dlatego zwracam 
na to waszą uwagę. No, a 
kto z was potrafi błąd ten 
wskazać? 

Ponieważ nikt w klasie 
nie potrafił tego zrobić, mo- 
że Wy spróbujecie? 


'DiuouMęj uoj)S nqo z 
i6bjod pblpz njsojd od aiqos >|D) 

D&IM DUZOUJ 3(N OMp Sfl|d b|S 
ouMp j aiu OMp snuiuj zapazjd 
o 'Ajojzd bis ouMpj njojpoM>) 
op OMp sn|d | Ajajzo bis oumoj 
r\)DjpoM)| op OMp snuicu po^Azjd 
dn ’3um<?j bs Aqzoi| az ’a|ODM 
oj Azoouz aj u 'auMpj bs qzoi| 
AjojpOMij !|azar •niuaojoizs^azjd 
umjjojsopazjd m im>u pbjg 
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Muszę Wam koniecznie opowiedzieć 
o niedawnej wizycie u mojego wujka. Wu- 
jek wiele podróżuje po świecie i za każ- 
dym razem przywozi coś ciekawego. Cza- 
sem sq to liście i owoce egzotycznych 
roślin, czasem maski, stroje, i wyroby lu- 
dowe, kiedy indziej znów jakieś nowinki 
techniczne. I właśnie ostatnim razem wu- 
jaszek przywiózł sobie z Austrii takie cu- 
deńko. Jest to kamera filmowa na kasety 
oraz projektor. Posługując się nimi można 
nakręcić i obejrzeć film niemal natych- 
miast po naświetleniu taśmy zamkniętej 
w kasecie. Bez oddawania błony do wy- 
wołania, bez wchodzenia nawet na chwilę 
do ciemni fotograficznej. Nie wierzycie? 
Ja też początkowo wierzyć nie chciałem. 
Ale przekonałem się na własne oczy. 
A było to tak. 

Zaraz na początku odwiedzin, kiedy tyl- 
ko weszliśmy do dużego pokoju, zauwa- 
żyłem na szafce niewielki telewizor. To 
znaczy myślałem, że to przenośny telewi- 
zor turystyczny. 

— Czy on jest do odbioru programów 
w kolorze? — zapytałem. 


— Ach to — odparł wujek. — To nie 
jest odbiornik telewizyjny. Ale nie byłeś 
zupełnie w błędzie, na tym ekranie można 
rzeczywiście oglądać barwne ruchome 
obrazy. 

— To pewnie jest magnetowid? — pró- 
bowałem ratować swój honor. 

— Też nie. To jest projektor do momen- 
talnego filmu. 

Musiałem chyba zrobić głupią minę, bo 
zauważyłem znaczące spojrzenie ojca, 
który wzrokiem dawał mi znać, że coś jest 
nie w porządku. 

— A co to jest momentalny film? — 
nie dawałem za wygraną. 

— Zaraz się przekonasz. Widzisz tu jest 
kamera — powiedział wujek sięgając na 
półkę i zdejmując kamerę filmową. Wy- 
glądała podobnie do tej, którą mamy 
w domu i dzięki której możemy sobie 
przypomnieć nasze wakacyjne wędrówki 
i wyjazdy za miasto. Miała wymiary oko- 
ło 20X20X5 cm i ważyła, jak powiedział 
wujek, 3/4 kg. Tato też się nią zaintere- 
sował. 




— Ma zmienną ogniskową, regulowaną 
przysłonę, wbudowany światłomierz. Na- 
pędza ją silniczek elektryczny zasilany z 4 
baterii. Jeden ich komplet pozwala na- 
kręcić dc 40 filmów — informował gospo- 
darz. 

— Jak na razie wszystko jak w innych, 
dobrej co prawda marki, ale znanych od 
lat kamerach amatorskich — zauważył 
mój ojciec. 

— Bo prawie cała tajemnica momental- 
nego filmu, czy też, jak wolicie, błyska- 
wicznego filmu tkwi nie w kamerze, lecz 
w tym pudełeczku — odparł wujek poda- 
jąc nam kolorową kasetę. Była niewiele 
większa, za to chyba trochę cieńsza od 
kasety magnetofonowej. 

— Kaseta ta zawiera (i zabezpiecza 
przed dostępem światła) zapas taśmy 
wystarczający na 3 minuty filmowania. 
Ale nie tylko. W kasecie także następuje 
wywołanie błony; służy temu ampułka ze 


specjalnym preparatem umieszczona we- 
wnątrz kasety. Ponadto w kasecie odby- 
wa się sterowanie pracą kamery i projek- 
tora. A teraz, jeśli chcecie, możemy sobie 
sporządzić filmową pamiątkę z waszej 
wizyty. 

Nie muszę was chyba przekonywać, że 
chcieliśmy. Zwłaszcza ja. Obmyśliliśmy 
kilka sztuczek, jakie mógłbym wykonać 
sam lift) przy udziale Pluta — tak się na- 
zywa wujka pies — i do dzieła! Kiedy kil- 
kanaście ujęć (część w pokoju przy uży- 
ciu reflektorów, część zaś w ogrodzie przy 
naturalnym świetle, za to przez specjalny 
filtr) było gotowych, podeszliśmy do pro- 
jektora. Wujek wyjął film z kamery. 

— A teraz uwaga, czary mary... — po- 
wiedział, wykonując ruchy jak prawdziwy 
iluzjonista, i wsunął kasetę do szczeliny 
w projektorze. 

— W tej chwili projektor automatycznie 
się włączył, film jest przewijany i jedno- 
cześnie wywoływany — objaśnił wujek. 
Pasek folii metalowej na kasecie zamknął 
obwód sterowania, wycięcie na taśmie 
zahaczyło o występ na pokrywce ampułki 
z pastą wywołującą i otwarło ampułkę. 
Pasta w ilości odpowiadającej 12 kroplom 
spłynęła do dyszki, po czym ruszyła do 
przodu zbierając na siebie równomierną 
warstewkę preparatu wywołującego o 
grubości około 0,01 mm. 




— To musi być chyba specjalny rodzaj 
taśmy filmowej — zauważył tato. 

— Oczywiście. Składa się ona z kilku 
warstw: filtrującej, nośnej, pozytywowej, 
negatywowej, przeciwodblaskowej, po- 
włok rozdzielających. Warstwa filtrująca 
to ułożone na przemian wąziutkie paski 
w kolorze czerwonym, niebieskim i zielo- 
nym. Działają one jak barwne filtry, i to 
zarówno w czasie naświetlania filmu, jak 
i później, podczas projekcji. Na odcinku 
taśmy długości 1 cm mieści się aż 1800 
takich filtrujących światło paseczków. 
A więc oko widza nie jest w stanie ich za- 
uważyć. To dzięki nim czarno-białe obrazy 
powstające najpierw w negatywowej, a 
potem pozytywowej warstwie błony filmo- 
wej można oglądać jako kolorowe. 

— O zobaczcie, to przecież jestem ja! 
— wykrzyknąłem zdumiony, gdy nagle 
na ekranie projektora ukazała się, strojąc 
przedziwne miny, moja postać. 

— No i widzicie, film już został wywo- 
łany. Projektor automatycznie rozpoczął 
wyświetlanie — wyjaśnił wujek. — Pre- 
miera nastąpiła w 1,5 minuty. 

Po chwili, podczas której z zapartym 
tchem śledziłem moje i Pluta harce, ekran 
pociemniał, silniczki stanęły, a kaseta wy- 
sunęła się ze szczeliny w projektorze. 

— Seans skończony — zakomunikował 
wujek. 

— Jeszcze raz, jeszcze raz — prosiłem 
przymilnie. 

— Zgoda! 

Obejrzałem moje wyczyny jeszcze ze 
trzy razy. W tym czasie wujek z tatą roz- 
prawiali o szczegółach technicznych. Do 


mnie docierały tylko urywki ich rozmo- 
wy... szerokość taśmy 8 mm... perforacja 
taka jak w kamerach Super 8... odcinek w 
kasecie mieści 2790 klatek... wymiar klat- 
ki 6,3 X 3,2 mm... kolejne kadry naświe- 
tlane są z częstotliwością 18 na sekun- 
dę... czas otwarcia migawki 1/40 s... taś- 
ma nie opuszcza kasety ani na chwilę... 
Światło kieruje na nią wbudowany na sta- 
łe w kasetę pryzmat... masa kasety 84 g... 

Kiedy chciałem włączyć projektor po 
raz piąty z tą samą naświetloną przed 
chwilą kasetą, tato zaprotestował: 

— Zbyszku, na pewno masz jakieś cie- 
kawe filmowe pocztówki z ostatniego wy- 
jazdu. Chętnie bym je obejrzał. 

Wujek nie dał się długo prosić. Rzeczy- 
wiście migawki z Alp oraz z Wiednia i in- 
nych miast były bardzo ładne. Wszystko 
było barwne, jak żywe. 

Kiedy później siedliśmy przy stoliku na 
tarasie, by spróbować specjałów roboty 
wuja Zbyszka — jest on zamiłowanym i 
bardzo dobrym kucharzem — rozmowa 
wróciła znów do spraw związanych 
z techniką momentalnego filmu. 

— Świetny jest ten projektor, pełny au- 
tomat — pochwaliłem. 

— Masz rację, Jurku. Przewija samo- 
czynnie film w kasecie do przodu i do ty- 
łu z prędkością dobraną do wykonywanej 
z filmem czynności. Zatrzymuje w odpo- 
wiednich momentach. Uruchamia i wyłą- 
cza silnik, wentylatorek, żarówkę. Porusza 
migawką. Wysuwa kasetę po skończonej 
projekcji. Większością operacji sterują od- 
powiednie elementy kasety lub wycięcia 
na taśmie. 
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— A ile waży ta zabawKar — zapytał 
tato. 

— Sporo, bo 11 kilogramów, ale trze- 
ba przyznać, że obraz znacznie lepszy niż 
w tej wielkości telewizorku odtwarzają 
cym obraz na żywo lub z taśmy magneto- 
fonowej. Ponadto projektora na spacer 
czy wycieczkę nie musi się taszczyć. Wy- 
starczy kamera i parę kaset. Na pewno 
znajdą się tacy jak ja entuzjaści, którzy 
z wypraw turystycznych zechcą sobi 
kompletować ruchome, filmowe pocztów- 
ki własnoręcznie zrobione. 

— No dobrze — zauważył ojciec — 
mówiłeś, że film pozostaje na stałe zam- 
knięty w kasecie. Nie można więc wycią< 
nieudanych odcinków ani zmontować' 
dłuższego filmu do wyświetlania w jed- 
nym kawałku, bez przerwy. 

Na razie nie przewidziano takiej mo 
żliwości. Jest to niewątpliwie pewne ogra 
niczenie. Ale zauważ, kamera jest zauto- 
matyzowana. Sygnalizuje ci, czy odpo-y 
wiednie są warunki oświeleniowe, że zbij 
za się koniec filmu itp. Dobrze dobrai 
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układ optyczny. Odległość ustawia się 
tylko na dwa zakresy: powyżej i poniżej 
5 metrów. Masz do tego zmienną ognis- 
kową. Tak więc niebezpieczeństwa nieu- 
danych zdjęć i zepsucia taśmy są mini- 
malne. A że kręci się tylko trzyminutowe 
odcinki, no cóż, nie ma na świecie rzeczy 
idealnych. Za to można szybko odtworzyć 
przebieg jakiegoś zdarzenia. Na przykład 
podczas treningu lub na zawodach spor- 
towych. Wyobraź sobić, co to za wygoda 
dla trenera i zawodników. A dla reporte- 
rów telewizyjnych — istny raj. Albo ty 
sam nie chciałbyś się przekonać, jak ci 
łaściwie idzie jazda na nartach, pływa- 
ie lub gra w tenisa? 

— A kto wymyślił to wszystko? — nie 
pozwoliłem, aby wuj Zbyszek zamilkł na 
dłużej. 

Niejaki Edwin Land, ten sam, który 
rzeszło 30 lat temu wymyślił i opracował 
idstawy fotografii momentalnej. Pracuje 
dla firmy Polaroid. Od niej to system 
filmu błyskawicznego nazwano: Pola- 

vision. Wyobraźcie sobie, że prace przy- 
gotowawcze trwały około 10 lat, zanim 
»rzed niespełna dwoma laty można było 
"ozpocząć seryjną produkcję i sprzedaż. 
Skonstruowanie i wytwarzanie kamer 
i projektorów, które są bardzo precyzyjny- 
mi urządzeniami, Polaroid powierzył do- 
.wiadczonej firmie austriackiej Eumig. 

Teraz rozumiem, że nie byłbyś sobą, 
idybyś przy okazji pobytu nad Dunajem 
e wyposażył się w ten sprzęt. No, ale na 
nas już czas. Mama będzie niezadowolo- 
na, żeśmy się tak długo zasiedzieli. 

Kiedy wracaliśmy do domu, postanowi- 
my Wam to wszystko opisać. 

WASZ JUREK 






UWAGA I Listy do redakcji adresujcie czytelnie; w lis- 
tach trieba koniecinie podawać — oprócz imienia, na- 
zwiska i miejsca zamieszkania — również wiek, klasę 
i adres szkoły, do której uczęszczacie. 

Ponadto przypominamy, że Wasze ogłoszenia w Skrzyn- 
ce pocztowej drukujemy bezpłatnie. Jednakie ze względu 
na ogromną liczbę zgloszeó no zamieszczenie swoich 
propozycji musicie czekać, nieraz bardzo długo. 


Kol. MAREK SWIGOŃSKI, lot 15, ul. Swierczewo 12, 
06-300 Przasnysz — za ksiqżkl S. Sękowskiego pt. ; „No 
wszystko jest rada", „Kauczuk wczoraj i dziś", „Ciekowe 
doświadczenia" cz. I i II, „Galwanotechnika domowa", 
„Pierwiastki w moim laboratorium", „Elementorz chemii 
organicznej", oferuje ciekawe kstqiki i broszurki z chemii 
i elektrotechniki. 

Kol. SŁAWOMIR BOLLA, lat 13. ul. Wodna 4, 57-200 
Wąbrzeźno — poszukuje książek pt. : „Budowa odbiornika 
amatorskiego TV" i „Miniaturowe odbiorniki tranzystorowe". 
Do wymiany przeznacza inne ksiqiki, takie jak: „Lubię 
majsterkować", „ABC miniaturowego lotnictwo dla wszy- 
stkich", „1000 słów o samolocie i lotnictwie" oroz luine 
numery czasopism technicznych. 

Kol. PIOTR JAHNS, lat 15, ul. Bolesława Chrobrego 34, 
64-720 Lubasz — w zamian za broszurki z serii „Zrób to 
sam" pt. : „Elektryczny pilot" oraz „Harcerski radiotelefon 
•Szpaka” odda silniczek elektryczny 220 V od adapteru i 
broszurkę „Elektryczny egzaminator". 

Kol. ADAM ŁYCZAK, lat 16, ul. Kowalska 4/18, 41-200 So- 
snowice — za lornetkę i plakaty zespołów rockowych od- 
stqpi busolę, bogaty zestaw odczynników chemicznych 
i szklą laboratoryjnego, a takśe wiele ksiqiek chemicznych. 

Kol. ANDRZEJ SZALECKI, lat 12, ul. Graniczna 56/57, 
40-018 Katowice — kompletuje „Kalejdoskop Techniki". Ko- 
legom, którzy pomogą mu w uzyskaniu kilku numerów tego 
czasopisma: 2 z 1977 r., 2, 3, 9, 10 z 1979 r. i 3 z 1980 r. 
oferuje znaczki pocztowe, a takie luine numery „Filatelis- 
tyki" i „Relazu”. 

Kol. KAZIMIERZ SADKIEWICZ, lat 14, Janowice 90, 34-623 
Szczyrzyc — za ksiąiki J. Wojciechowskiego pt.: „Nowo- 
czesne zabawki. Elektronika w domu, pracy i szkole" oraz 
„Pies elektroniczny i inne ciekawe modele", odda silnik 
220 V do wentylatora. 

Kol. GRZEGORZ BARTNICKI, lat 13, 90 105 Mazew — po 
szukuje broszurek z serii „Zrób to sam" i „Tyby broni i u- 
rbrojenia". Do wymiany przeznacza luine numery czaso- 
pism technicznych i prospekty firm samochodowych. 

Kol. ARKADIUSZ STOBIECKI, lat 14, ul. Topolowo 3. 
26-030 Suchedniów — w zamian za ksiąikę J. Wojciechów 
skiego pt. „Jak zbudować kierowany radiem model" od 
stąpi inne ciekawe ksiąiki, luine numery „Małego Modę 
larza", znaczki pocztowe i adresy firm somochodowych. 

Kol. SYLWESTER NACFALSKI, lot 15, ul. Wyszogrodzka 
19/3, 09-402 Płock — kilko ksiąiek o fotografii, takich jak 
„Poradnik majsterkowicza-fotografa", „Fotografia mate- 
riałów i przedmiotów", „Ekspozycja w fotografii", „Kaprysy 
koloru w fotografii", broszurki z serii „Zrób to sam” oraz 
róine części radiotechniczne wymieni na luine numery 
„Młodego Technika" z lat 1961 — 1979. 


Kol. PIOTR DZIAŁEK, lat 13, ul. Narutowicza 20, 48-370 
Paczków — koreks, aparat fotograficzny „Ami", róine częś- 
ci radiotechniczne i luine numery czasopism technicznych 
wymieni no stare monety. 

Kol. DAREK SYPUŁA, lat 14, ul. Szegedyńsko 10 m 51, 
01-957 Warszawa — kolegom, którzy pomogą mu w uzys- 
kaniu silniczka spalinowego modelarskiego oferuje roczniki 
„Kalejdoskopu Techniki" z lat 1975 — 1979 oraz luine nu- 
mery „Małego Modelarza" i „Horyzontów Techniki". 

Kol. ZBIGNIEW SMUT, lat 15, ul. Kajki 5, 11-220 Górowo 
llawieckie — za ksiąiki pt. „Miniaturowe szybownictwo", 
„Projektowanie 'i konstrukcja modeli szybowców" oraz 
„Radiomodele, zasady projektowania i konstrukcji" oddo 
inne o modelarstwie, a takie tranzystory typu: TG 11, AF 
116, AF 430. 

Kol. DARIUSZ BANACH, lat 10. ul. B. Chrobrego 12 m26, 
20-611 Lublin — kilkanaście ksiąiek o tematyce technicznej, 
kilkadziesiąt luinych numerów czasopism takich, jak „Mały 
Modelarz" i „Kalejdoskop Techniki", komiksy, prospekty 
samochodowe oraz duiy zestaw „Młodego Chemika" za- 
mieni na licznik rowerowy z szybkościomierzem i lornetkę. 

Kol. MARIUSZ HERCOG, lat 15. ul. Złotowska 12/1, 
85-808 Bydgoszcz — za stare monety odda przybory i od- 
czynniki chemiczne, prospekty samochodowe i elektronicz- 
ne oraz luine numery czasopism technicznych. 

Kol. JACEK LADZINSKI, lat 14, ul. Dunikowskiego 5/26, 
85-863 Bydgoszcz — interesuje się krótkofalarstwem, motory 
zacją i historią z okresu drugiej wojny światowej. Za książ 
ki z tych dziedzin, a także przyrząd uniwersalny ,,Lavo' 
oraz uszkodzony magnetofon oferuje wiele numerów czaso 
pism technicznych, ksiąiki elektroniczne, schematy radio 
stacji, zestaw rodiokonstruktora „Kijew 1", słuchawki no 
uszne i wiele różnych części radiotechnicznych. 

Kol. KATARZYNA KAROLCZAK, lat 17, ul Kilińskiego 
29/66, 98-220 Zduńska Wola — poszukuje luźnych numerów 
, .Radioamatora i Krótkofalowca" oraz broszurek z serii 
„Zrób to sam" pt.: „Aparaty do przezroczy” I „Budujemy 
aparot fotograficzny". Do zamiany przeznacza luźne nu 
mery czasopism technicznych i książki o chemii. 

KORESPONDENCYJNY KLUB ASTRONOMICZNY w Ryb 
niku nawiąże kontakt listowny z podobnymi klubami dzia- 
łającymi w innych miastach Polski oraz z wszystkimi ko- 
legami interesującymi się tą dziedziną wiedzy. Listy prosi- 
my adresować: kol. Marek Wojaczek ul. Chwałowicka 94, 
44-206 Rybnik. 

Kol. SYLWESTER KOCZWARA, lat 15, ul. Puszkina 18/32, 
10-295 Olsztyn — tranzystory, diody, silniczki elektryczne i 
inne części elektrotechniczne wymieni na przyrząd pomia- 
rowy „Lavo 3”. 

Kol. BOGDAN KRUPA, ul. Borsucza 5/76, 30 408 Kraków 
— starszy kolega odda zbiór różnych części radiowych, 
przyrządów pomiarowych, prospektów i modeli samocho- 
dów; w zamian chciałby otrzymać odznaki oraz ciekawe 
książki. 

Kol. ANDRZEJ MAJEWSKI, lat 16, ul. Sienkiewicza 
23a/12, 33-300 Nowy Sącz — dwuzakresowe radio tranzys- 
torowe, wzmacnacz wielkiej częstotliwości, silniczki elek- 
tryczne, transformatory, diody i inne części radiotechniczne 
wymieni na magnetofon kasetowy dowolnego typu. 

Kol. MAŁGORZATA SIWEK, lat 13, ul. Boh. Wester 
platte 3/54, 85-827 Bydgoszcz — lubi modelarstwo, nawiąże 
korespondencję z rówieśnikami o podobnych zainteresowa- 
niach. 

Kol. GRZEGORZ DELMACZYŃSKI, lat 13, ul. Kolejowa 
204, 21-200 Parczew — za diodę prostowniczą DZG 4 lub 
podobną i tranzystor TG 2 lub' TG 5 odda wkładkę mikro- 
fonową, książkę pt. „Młody konstruktor" oraz luźne nume- 
ry „Kalejdoskopu Techniki” z lat 1976 — 1977. 

Kol. ANDRZEJ WOJTASIK ,lat 16, ul. B. Bieruta 77/4, 
41-807 Zabrze — kolekcjonuje stare monety. Kolegom, któ- 
rzy pomogą mu w powiększeniu zbiorów, oferuje znaczki 
zagraniczne, ciekawe broszurki oraz różne części rodioteeh- 

Kol. IRENEUSZ TYSZKIEWICZ, lat 15, ul. Lubelska 289, 
22-400 Zamość — w zamian za tranzystory BD 135, BD 136,, 

5 TS 10, BTP 7/400 odda tranzystory OC 44, AD162, diody 
i różne inne części radiotechniczne. 
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JAK ROZBUDOWAĆ INSTALACJĘ KOLEJKI ELEKTRYCZNEJ? 


Wielu z Was na pewno ma miniaturową 
kolejkę elektryczną. W komplecie zaku- 
pionym w sklepie znajdują się: lokomoty- 
wa, kilka wagonów oraz zestaw torów, 
? których można ułożyć niewielkie koło. 
Jazda małego pociągu po zamkniętym 
kole po pewnym czasie przestaje być cie- 
kawa, a dołączenie do torów bocznicy 
nieznacznie tylko urozmaica zabawę. Za- 
bawa będzie bardziej interesująca, 
gdy uzależnimy jazdę pociągu od po- 
łożenia semafora lub ruchu drugie- 
go pociągu. Na rysunkach 1 i 2 
są przedstawione schematy dwóch 
wariantów instalacji. W pierwszym, 
przypadku można manewrować na zmia- 
nę dwoma pociągami. Gdy jeden jest w 
ruchu, drugi stoi na bocznicy i czeka, aż 
pierwszy stanie pod semaforem. Kiedy to 
nastąpi, można puścić w ruch drugi po- 
ciąg. Jeśli macie dwa regulatory jazdy, to 


dodatkowo można manewrować drugim 
pociągiem w obrębie bocznicy i na przy- 
kład podstawiać wagony do magazynu. 

W drugiej wersji występuje więcej ele- 
mentów składowych, ale i możliwości są 
znacznie szersze. Jeśli macie dwie pary 
zwrotnic, dwa regulatory jazdy i odpowie- 
dnią liczbę torów, możecie puścić w ruch 
jednocześnie dwa pociągi. Będą one nie- 
zależnie poruszać się i mijać na mijan- 
kach. 

Do regulacji przedstawionych układów 
niezbędne jest — oprócz odpowiedniej 
liczby torów, rozjazdów i semaforów z au- 
tomatyczną blokadą — odpowiednie 
urządzenie rozdzielcze do włączania po- 
szczególnych obwodów toru. Będzie to 
pulpit sterujący, który wykonacie sami. 
Składa się on z niewielkiego, drewniane- 
go pudełka (może być plastykowe), 
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drugi regulator jazdy 




przełącznik 


w którym umieszczamy w rzędzie od 
czterech do dziesięciu przełączników. Naj- 
lepiej nadajg się do tego celu trzypołoże- 
niowe klucze telefoniczne z ręcznej cen- 
trali. Można też zastosować dwupozycyj- 
ne przełączniki elektrotechniczne, które 
można kupić w sklepach z częściami 
radiotechnicznymi. 

Po zamocowaniu przełączników w obu- 
dowie należy je połączyć, tak jak przed- 
stawia to rysunek 3. Z pulpitu wyprowa- 
dzone sa dwa podwójne przewody do re- 
gulatorów jazdy oraz zamocowane 


gniazdka radiowe do podłączenia odpo- 
wiednich odcinków toru. Jak wykonać 
odpowiednie połączenia, aby uzyskać o- 
pisane kombinacje — przedstawiają ry- 
sunki. Pulpit można również stoso- 
wać do układów torów wymyślonych 
przez Was. Jedyna zasada, jaka obo- 
wiązuje przy posługiwaniu się pulpitem 
sterującym, to wydzielenie w układzie to- 
rów odcinków izolowanych, do których 
podłącza się poszczególne gniazda z pul 
pitu. 

ROMAN KOZAK 


MINIATUROWY ODKURZACZ 


Miniaturowy odkurzacz przedstawiony 
na rysunku A służy do sprzątania pokoiku 
lalek... lub do oczyszczenia rysunku z re- 
sztek startej gumki ołówkowej. 

Wszystkie części zmontujemy samo- 
dzielnie. Jedynie silniczek elektryczny 
trzeba kupić w sklepach Składnicy Har- 
cerskiej. Najbardziej do naszego celu na- 
daje się silniczek SILMA typ SM-22 (4,5V). 
Ale może to być również jakikolwiek mi- 
niaturowy silnik elektryczny służgcy do 
napędu zabawek mechanicznych. 

Podobnie jak w prawdziwym (dużym) 
odkurzaczu „cigg" powietrza jest wymu- 
szony przez turbinę osgdzonq na osi sil- 
niczka. 

Sposób wykonania turbiny wyjaśnia ry- 
sunek B. Z cienkiej blaszki mosiężnej lub 
z blaszki z puszki po konserwie wycinamy 
regularne koło 1. Uwaga: średnica tego 
koła powinna być około 10 milimetrów 
większa niż zewnętrzna średnica zastoso- 
wanego silniczka. Koło z blaszki 1 dzieli- 
my na osiem równych części, a w środku 
rysujemy cyrklem jeszcze jedno mniejsze 
koło (jak to wyjaśniono na rysunku). W 
punktach przecinania się linii wiercimy 
osiem otworów o średnicy około 2 mm. 
Promieniowo przecinamy blaszkę wzdłuż 
linii 2 aż do otworków 3. Ujmujgc płaski- 
mi szczypcami 4, wyginamy (przez skrę- 
cenie) wszystkie łopatki turbiny. 

Wygiętą w kształcie wielopłatowego 
śmigła turbinę 5 należy trwale osadzić na 
osi 6 silniczka 7. Zależnie od możliwości 
materiałowych wybieramy jeden ze spo- 
sobów osadzania turbiny na osi silniczka. 
Otwór w blaszce turbiny można przebić, 
wytłaczając kołnierz jak na rysunku C. 
średnica otworu powinna być tak dobra- 
na, aby blaszkę turbiny 5 można było 
osadzić ,,na wcisk" na osi 6. Dodatkowo 
wzmacniamy połączenie zaklejając je kle- 
jem do metalu 8 (do tego celu nadaje się 
m.in. klej EPIDIAN-5). 

Drugi, poprawny mechanicznie sposób 
osadzenia turbiny przedstawiono na rys. 
D. W otworze blaszki turbiny 5 wlutujemy 
cyną dodatkową rurkę 9 zwiniętą z blasz- 
ki mosiężnej. Rurka 9 jest osadzona tyl- 
ko „na wcisk" na osi 6 silniczka 7. 


Proporcjonalnie do wielkości silniczka 
i średnicy turbiny zrobimy obudowę odku- 
rzacza. Wewnętrzna średnica rury-obudo- 
wy musi być około 4 milimetry większa 
niż średnica zewnętrzna turbiny. Z brysto- 
lu zwijamy rurkę 10 i sklejamy ją klejem 
roślinnym (rysunek E). Całą zawijaną po- 
wierzchnię smarujemy klejem, a rurkę na- 
wijamy na okrągłym przedmiocie (np. na 
puszce po dezodorancie). Wewnętrzną 
budowę odkurzacza wyjaśnia podłużny 
przekrój na rysunku F. 

Elastyczną ,, ssącą” rurkę 11 odkurza- 
cza można zrobić z odcinka rurki gumo- 
wej. Pokrywkę pudełka po kremie kosme- 
tycznym 12 osadzimy na rurce obudowy 
15. Pomiędzy dwoma pierścieniami (z tek- 
tury) 13 jest umocowana siatka 14 wycięta 
ze starej firanki nylonowej. Na siatce zbie- 
rają się zanieczyszczenia wessane przez 
odkurzacz. Silnik 17 jest zawieszony na 
pasku blaszki 16. Od strony tylnej obudo- 
wa 15 jest zamknięta wklejonym krążkiem 
tekturowym 18. 

Bardzo efektowną rurę ssącą można 
zrobić według rysunku G. Z paska przej- 
rzystej folii polietylenowej zszywamy na 
maszynie długi mankiet — rurkę 11 a. Po 
odwróceniu szwu do wewnątrz wsuwamy 
do, rurki sprężynkę 11 b zwiniętą z drutu 
Końce rurki ssącej mocujemy poloplastem 
do stożka „ssawki" oraz do pokrywki 
obudowy. Części składowe siatki zatrzy- 
mującej kurz przedstawiono na rysun- 
ku H. 

Zassane powietrze musi swobodnie 
przepływać między obudową 15 a silni- 
kiem 17. Na rysunku I przedstawiono po- 
przeczny przekrój odkurzacza. Gumka-re- 
cepturka 19 mocuje silnik 17 do półkoliście 
wygiętej blaszki 16. Końce blaszki 16, wy- 
gięte w kształcie ,,zet”, wciskamy do 
wnętrza obudowy 15. Kształt blaszki 16 
ustalamy doświadczalnie tak, aby silnik 
był zawieszony dokładnie w osi obudowy 
odkurzacza. 

Elastyczny przewód elektryczny wypro- 
wadzony z obudowy zakończymy dwoma 
spinaczami biurowymi, co ułatwi przyłą- 
czanie do końcówek bateryjki. 

ADAM SŁODOWY 
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DIODY KRZEMOWE 


Wyglgd zewnętrzny diody typu BYP 401 
-50 jest pokazany na rys. 2, a podstawo- 
we dane techniczne tej serii diod zesta- 
wiono w tabeli II. 


'•>- 6 mm 





BYP A Ol- 


50 




Diody krzemowe sq najczęściej stoso- 
wane do budowy prostowników (zasila- 
czy) sieciowych. Diody te, w odróżnieniu 
od diod germanowych, sq bardziej odpor- 
ne na wysokq temperaturę i dlatego pra- 
cujq prawidłowo nawet wówczas, gdy 
temperatura ich obudowy wynosi 80°C. 
Dawniej spotykane były diody krzemowe 

0 nietypowych oznakowaniach DK... (od: 
dioda krzemowa). Obecnie produkowane 
diody krzemowe sq oznaczone symbolami 
zgodnymi z europejskim systemem ozna- 
czeń elementów półprzewodnikowych 
(omówionych w numerze 5 br.). 

Dla układów prostowniczych małej 

1 średniej mocy sq przeznaczone diody ty- 
pu 660 — ...R oraz BYP 401 — ... Część 
oznaczenia, pokazana kropkami, podaje 
wartość maksymalnego napięcia, jakie da- 
na dioda wytrzymuje. Dodatkowa litera R 
na końcu oznaczenia informuje, że anoda 
diody jest wewnętrznie połgczona galwa- 
nicznie z obudowę. Wyglqd zewnętrzny 
diody typu BYP-50R jest pokazany na 
rys. 1, a podstawowe dane techniczne tej 
serii diod zestawiono w tabeli I. 

Tabela I 


rys. 1. Dioda typu BYP 660-1 00R w obudowie 
metalowej 


Do zestawienia układów prostowni- 
czych większej mocy sq przeznaczone 
diody typu BYP 680-.. .(R). Sq one produ- 
kowane w dwóch wersjach: z literę R na 
końcu oznaczenia lub bez niej. Znaczy to 


v>~ornvn 


-w- 




~8rwr 


rys. 2. Dioda typu BYP 401-50R 
obudowie 


plastykowej 


w praktyce, że sq to diody o odwrotnych 
przewodnościach. Jest to bardzo y/ygod- 
ne dla konstruktorów, którzy mogq stoso- 



Typ diody 

Unuks. 

Kwpr. 

BYP 660-50R 

50 V 

0,6 A 

BYP 660-1 00R 

100 V 

0,6 A 

BYP 660-300R 

300 V 

0,6 A 

BYP 660-500R 

500 V 

0,6 A 

BYP 660-700R 

700 V 

0,6 A 


rys. 3. Dioda typu BYP 680-1 00R w obudowie 
metalowej 

wać jeden wspólny radiator dla dwóch po- 
łgczonych w szereg diod (np. w układach 
prostowniczych z czterema diodami w 
tzw. układzie mostkowym). Wyględ zew- 
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nętrzny diody typu bYP 680-100 jest po- 
kazany na rys. 3, a podstawowe dane 
techniczne tej serii diod zestawiono w ta- 
beli III. 

Tabela II 


Typ diody 

LU k „. 

L V| „ 

BYP 401-50 

50 V 

1 A 

BYP 401-100 

100 V 

1 A 

BYP 401-200 

200 V 

1 A 

BYP 401-400 

400 V 

1 A 

BYP 401-600 

600 V 

1 A 

BYP 401-800 

800 V 

1 A 

BYP 401-1000 

1000 V 

1 A 


Tabela III 


Typ diody 

U nla ks 

L, or . 

BYP 680-50(R) 

50 V 

5 A ’) 

BYP 680-l00(R) 

100 V 

5 A *) 

BYP 680-300(R) 

300 V 

5 A *) 

BYP 680-500(R) 

500 V 

5 A *) 

BYP 680-600(R) 

600 V 

5 A *) 

’) W optymalnych woiun 

koch, tj. przy lor 

i.peiaturze obi 


dowy około 25“C i przy obciążeniu rzeczywistym (rezysto 
lem). W wyższych temperoturoch (do około 85°C) i przy 
obciążeniu pojemnościowym prąd wyprostowony musi być 
mniejszy, tj. około 3 A. 

KONRAD WIDELSKI 



1’AJlfl XAyCT(3Bf 
r. KojioMHa Mock, o 6 ji. 
yji. fl3ep?KnncKoro, 
a. 4. KB. 121 

15 lat. interesuje sit, fizyką i 
matematyką 

IIATAUIA PYlllEBA 
r. CeBacTono.ib Kpem. 06/1. 
yji. A«m. MaKapoBa. 

A. 15. kb. 19 

10 lat 


CJ1ABA AHMCMMOB 
r. Kycranafł 

yji. TorOJifl. A. 144. kb. 82 
12 lat 

HATAL11A JIA3APEBA 
KaJiMHMiiCKaH o6ji. 
n/O 3-C CaBBaTbeBCKMM. 

A- 6, KB. 1 

interesuje się literaturą, ma 
tematyką i sportem 


CBETJ1AHA HOCOBA 

r. TioMeHb 

yA. 30 AeT noóeAbi, 

A. 11. kb. 80 
15 lat 

BEPA BOPMCOBA 

r. TioMeHb 

yA. 30 Aer no6eAbi. 

;i. 11. kb. 85 

11 lat, zbiera kalendarzyki i 
znaczki pocztowe 

TEJIbMAH ACKEPOB 
r, CyMranT 26 k-a. 
yA. flpyłKóbi, A- 45/2. kb 22 
17 lat. zajmuje się radiotech- 
niką 

CEPrEil MBAHOB 
r. XapbKOB 171 
yA. neTpo3aBOACKaa. 

A. 83, kb. 88 


CBETJI AHA PAEBA 

r. *VlocKBa 

yA. BwpiOAeBCKaH. 

A. 52, k. 3. kb. 504 

11 lat 

BEPA MAHM1I1A 
r. MocKBa 
mocce 3HTy3wacTOB 
A. 94. k. 4, kb. 340 

12 lat 

CBETJ1AHA BACMJIbEBA 

r. JlennurpaA 

yA. 2-afl' KoMCOMOAbCKaw. 

A- 54, kb. 3 
14 lat 

cpAMHA KPTOKOBA 
r. CBepAAOBCK JK146 
np. PetueTHMKOBa. a. 14. kb. 28 
interesuje się fizyką i mate- 
matyką 


JIIOflMMJIA TEJ1MK 
KaMMaTCKaa o6a. 

P-oh TnrnAbCKnw 
n.- riaAana 

yA. JleiiMHa. a. 4. kb 10 

13 lat, uczy się angielskiego 

JHOflA TAPAHMKOBA 
r. HepenoBeit 
BoAoroACKaa o6a. 
yA. JleHMHa, A- 60. kb. 20 

14 lat 

OJIH KOXCEBHMKOBA 
r. HepenoBeu 
BoArorpaACKaa o6a. 
va. M. TopbKoro, A- 24, kb 32 

15 lat 

CEPrEH JiynyH^ioK 

r. HeAHnorpaA 

yA. Jleiinna, a- 117 a. kb. 67 

10 lat 


Nagrody — zestawy optyczne — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w nrze 6/80 otrzy- 
muję: Mirosław Brzozowski, Zgierz; Wojciech Knigawka, Biała Podlaska; Marek Michalik, Tarnów; Ja- 
cek Staszelis, Warszawa; Anna Stolarczuk, Szczecin.. 

Nagrody pocieszenia — księżki — również w drodze losowania otrzymuję: Piotr Adamczuk, Lublin; 
Marek Bieryło, Czudec; Krzysztof Cal, Koszalin; Zbigniew Drewniak, Dygowo; Mirosław Lubaszew- 
ski, Biała Podlaska; Cezary Mikołajczyk, Bolesławiec; Krzysztof Pleban, Śrem; Mariusz Pyłka, Bychawa; 
Grzegorz Tomczak, Chodów; Jacek Wesołowski, Kurzeszyn. 

Piawidłowe rozwięzanie konkursu: Wielka Niedźwiedzica składa się z gwiazd oznaczonych liczbami od 
11 do 17; Mała Niedźwiedzica: od 18 do 22 i Gwiazdy Polarnej; Kasjopeja: od 29 do 33; Pegaz: od 34 
do 38, Herkules: od 50 do 56; Wolarz: od 23 do 28; Perseusz: od 5 do 10; Orzeł: od 45 do 49; Woźni- 
ca: od 1 do 4; Łabędź: od 39 do 44. 
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HUTNICTWO PLAZMOWI 


Szwedzka lirma SKF STEEL o- 
pracowała nowq technologię wy- 
topu surówki przy użyciu gene- 
ratora plazmowego. Generator 
plazmowy umożliwia ogrzanie 
gazów do temperatury 10 000°C, 
przy której następuje jonizacja, 
a gaz przyjmuje postać plazmy. 

Główne zalety metody to 
zmniejszenie zużycia energii o 
25" u oraz zmniejszenie ilości od- 
prowadzanych do atmosfery ga- 
zów o ponad 90" o. 

Przewiduje się, że metoda 
plazmowa znajdzie praktyczne 
zastosowanie w hutnictwie za 2 
— 3 lata. 

ELEKTROWNIA — GIGANT 

Konstruktorzy radzieccy planu- 
ją budowę olbrzymiej elektrow- 
ni wodnej na rzece Burji będą- 
cej dopływem Amuru. 

Przewidywana moc tej elek- 
trowni wynosi 2000 MW. 

Nowa elektrownia zaopatrzy 
w energię elektryczną rozbudo- 
wujący się przemysł radziecki nu 
Dalekim Wschodzie. 



AUTOMATYCZNY NADAJNIK 


W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano automatyczny miniaturowy 
nadajnik przeznaczony dla osób 
wykonujących niebezpieczna 
pracę, np. dla górników czy stra- 
żaków. 


W razie wypadku powodują- 
cego unieruchomienie pracownika 
nadajnik emituje sygnał alar- 
mowy po upływie 30 sekund. 

MÓWIĄCY SAMOCHÓD 


Amerykański samochód Lin- 
coln „rozmawia" ze swoim kie- 
rowcą. Pojazd wyposażony jest 
w syntetyzator głosu sprzężony 
z komputerem. 



Na pytanie kierowcy dotyczą- 
ce np. ilości benzyny w baku, 
jednostkowego zużycia paliwa 
czy też przewidywanego czasu 
przejazdu komputer podaje in- 
formacje głosem. 

Rodzaj i natężenie głosu mogą 
być dobierane w zależności od 
upodobań kierowcy. 

SZTUCZNE SZMARAGDY 

Związek Radziecki jest cenio- 
nym na świecie producentem 
sztucznych kamieni szlachetnych, 
m.in. rubinów i szmaragdów. 
Syntetyczne kamienie są podda- 
wane skomplikowanej obróbce 
mającej na celu nadanie im od- 
powiedniego kształtu. 

Do obróbki sztucznych szma- 
ragdów, charakteryzujących się 
zmiennymi parametrami fizyko- 
chemicznymi (ciężar, twardość 
itp.), zastosowano ostatnio ma- 
szynę cyfrową, dzięki której u- 
zyskano znaczną poprawę jakoś- 
ci obrabianych kamieni. 




RADZIECKIE 
OGNIWA SŁONECZNE 


W ZSRR skonstruowano ory- 
ginalne ogniwa słoneczne, które 
mogą być stosowane do two- 
rzenia wysokosprawnych baterii. 

Sprawność urządzenia osiąga 
15%, a jego trwałość jest oce- 
niana na 25 lat. 

Specjalna konstrukcja ogniw 
pozwala na wyzyskanie energii 
promieni słonecznych nie tylko 
padających bezpośrednio, ale i 
odbitych. Baterie słoneczne będą 
wykorzystane m.in. do napędza- 
nia pomp nawadniających na te- 
renach pustynnych. 



TYLKO DLA ESKIMOSÓW 

Pieczywo i napoje produkowa- 
ne w USA dlq potrzeb ludności 
mieszkającej na Alasce sq pako- v 

wane w podwójną folię, a przes- 
trzeń między warstwami jest wy- 
pełniona substancją egzotermicz- 
ną reagującą z powietrzem. 

Rozerwanie folii powoduje re- 
akcję chemiczną, podczas której 
wydziela się ciepło ogrzewające 
zapakowany produkt. 

Dzięki temu wynalazkowi Eski- 
mosi mogą spożywać ciepłe bu- 
łeczki — bez ich podgrzewania. 
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KONKURS 


Bardzo ważng operację podczas wytwarzania różnych części maszyn jest kontrola 
prawidłowości ich wymiarów. Służę do tego przyrzgdy i pomoce pomiarowe dostosowane 
do rodzaju, wartości i wymaganej dokładności wykonania pomiaru geometrycznego. 

Waszym zadaniem jest dobranie do odpowiednich wymiarów części (na rysunkach 
oznaczonych literami) właściwych przyrzgdów pomiarowych (oznaczonych cyframi). 

Wszyscy, którzy nadeślg prawidłowe rozwigzanie, wezmg udział w losowaniu nagród. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (październikowe- 
go) numeru w kioskach ,,Ruchu". Kupon konkursowy, wydrukowany wewngtrz numeru, 
należy odcigć i nakleić na kartę z rozwigzaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorg u- 
działu w losowaniu. Adresować należy: 00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 1004, red. 
„Kalejdoskop Techniki", koniecznie z dopiskiem „Konkurs". 


Rozwigzanie zagadki technicznej 
czyli 

MINI-KONKURSU 
WAKACYJNEGO 
(ogłoszonego w nrze 7/80 KT) 

Koła wagoników kolei szyno- 
wo-linowej, toczgce się po wew- 
nętrznych szynach rozjazdu, sg 
po prostu zupełnie płaskie, nie 
majg tzw. kołnierzy, jakie sg w 
kołach normalnych wagonów ko- 
lejowych. Natomiast koła toczgce się po 
zewnętrznych szynach rozjazdu majg 
kołnierze podwójne z obu stron powierz- 
chni tocznej. Schematyczny rysunek wy- 



jaśnia to najlepiej. 

Wyniki naszego mini-konKursu waka- 
cyjnego podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Kalejdoskopu Techniki". 


Spis treści: 

1. Termy Karakalli. — 2. Chemia: Srebru na ratunek. — 3. Hokus Pokus. — 4. Wesota matma. — 5. Po- 
lavision, premiera filmowa w 1,5 minuty. — 6. Skrzynka pocztowa. — 7. Kqcik konstruktora: Jak rozbu- 
dować instalację kolejki elektrycznej. Miniaturowy odkurzacz. — 8. ABC radioamatora: Diody krzemo- 
we. 9. Szukamy przyjaciół. 10. Ze świata. — 11. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inź. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz re- 
dakcji). rngtynż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki >wkomiir S Ciecierski, B. Kosacki, M Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert. 

Prenumeraty przyjmują oddnaly RSW ,,ProjaK«lqżko-RuCh'' i uriydy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organiiacje I wszelkiego rodiaju zakłady 
pracy zamawipjq prenumeraty w miejscowych oddsialach RSW „Prasa-Kiiqika Ruch” w miej- 
scowościach sos, w których nie ma oddziałów — w uf żydach pocitowych. Csytelnicy indy widu 
alni oplacajq prenumeraty wylqctnie w ursydach pocitowych i u doryctycieii. 

Priedpłaty sq priyjmowane w terminach: 

— od 2S listopada — na rok nastypny, I kwartał, I półrocie 

— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 września — na IV kwartał 

Prenumeraty ze zleceniem wysyłki zo granicy przyjmuje RSW „Proso-Ksiażko-Ruch", Centrala 
Kolportażu Brasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-938 Warszawa, konto PKO nr 1931-71 
w terminach obowiqxujqcych dla prenumeraty krajowej. Prenumerato ze zleceniem wysyłki to 
granicy jest droższa od prenumeraty krajowej o 30“, dla zleceniodawców indywidualnych 
i o 100“ „ dla zlecajqcych instytucji i zakładów pracy. 

Ceno prenumeraty krajowej wynosi: kwartalna — tl 12. — ; — półroczna — tł 24,— s 

— roczna — zl 48, — 

Egzemplarze archiwalne można nabywa* w Dziale Handlowym przy ul Mazowieckie] 18, 
00-048 Warszawa, tel. 28-80-14. 


Druk: PZO RSW „Praia-Kilqłka-Ruch" Katowice, 2838/80 — S-1J 
Adres redakcji: Warszawa, ul. Czackiego J/S, Ul. 21.2M2, Koreipondencjy adresowo* naloty: 
Warszawa 1. skrytka pocztowa 1004, kod 00-8M 
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Uroczysty obiad, wydany przez cesarza 
Francji, Napoleona III, dobiegł końca. 
Brali w nim udział tym razem sami męż- 
czyźni, członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego w Paryżu. Cesarz, siedzgcy u szczy- 
tu stołu, rozmawiał z zajmującymi miejsce 
po jego obu stronach ambasadorami 
Francji i Hiszpanii. Roznoszono lody. 

— Ostatnie przedstawienie w Operze 
było doprawdy prześliczne — zaczął roz- 
wlekle wypowiadać swoje wrażenia An- 
glik. 

— Tak, ja również uważam, że... — 
przerwał mu Hiszpan i nagle zamilkł. 
Wzrok pełen zdumienia, niedowierzania, 


a wreszcie obrazy wlepił w jeden punkt 
stołu. 

Ambasador angielski, któremu kolega 
przerwał tak bezceremonialnie, poszedł za 
jego wzrokiem — i nagły, ciemny rumie- 
niec przepłynął przez jego twarz. Byłoż 
to rozmyślne uchybienie ze strony Francu- 
zów? Jak na to zareagować? 

Cesarz zauważył ich tajone wzburze- 
nie. Właściwie czekał na efekt od kilku 
chwil. W oczach migotały mu iskierki hu- 
moru. 

— Panowie zdaje się zwrócili uwagę na 
łyżeczki do lodów. 

— W istocie — wycedził Anglik. 

— Dawno mi się nie wydarzyło jeść lo- 
dy cynową łyżeczką — stwierdził zimno 
Hiszpan. 

— I dziś się to panom nie wydarzy. Te 
łyżeczki nie są cynowe. Proszę je wziąć 
do ręki. 

— Rzeczywiście, bardzo lekkie! — zdzi- 
wił się Anglik. 

Ale już dalsi biesiadnicy usłyszeli tę 
rozmowę i zwrócili uwagę na swoje ły- 
żeczki. 



— Co za dziwny metal! 

— Gdyby nie ich lekkość i ta mato- 
wość, można by myśleć, że mamy do -czy- 
nienia ze srebrem! 

— Nie, nie widziałem jeszcze podobne- 
go metalu. Co to jest? 

— Ten metal jest w chwili obecnej 
droższy nie tylko od srebra, ale i złota — 
wyjaśnił z satysfakcją cesarz. — To alu- 
minium *). Wydobywa się je z gliny. Pro- 
dukcja tego metalu to sprawa niełatwa. 

Łyżeczki z nowego metalu bardzo się 
wszystkim podobały. 

— Takie srebro z gliny! 

— Miejmy nadzieję, że produkcja alu- 
minium rozszerzy się. Chętnie nabyłbym 
takie sztućce. 

— Doprawdy, mnie się one bardziej po- 
dobają niż srebrne lub złote — ktoś chciał 
zrobić przyjemność cesarzowi. 

Zapomniane lody powoli roztapiały się 
w miseczkach. 

♦ ♦ ♦ 

Obiad się zakończył, goście opuścili pa- 
łac. Cesarz udał się do swego gabinetu, 
gdzie oczekiwał na niego adiutant. 

— Profesor Deville już czeka, naj- 
jaśniejszy panie. 

— Wprowadź go tutaj, mój chłopcze. 

Do gabinetu wszedł żwawo profesor 
Henryk Sainte Claire Deville. Cesarz pod- 
szedł do niego dwa kroki, serdecznie uści- 
snęli sobie ręce. 

— Łyżeczki zrobiły nadzwyczajne wra- 
żenie, profesorze. 

— Cieszę się. Ale łyżeczki to tylko 
próbka tego, do czego można użyć alu- 
minium. Jest to metal, który — jak sądzę 
— może być zastosowany do ważniej- 
szych spraw. 

— Tak. Jego lekkość to najcenniejsza 
cecha, prawda? 

— Nie zapominajmy też o tym, że alu- 
minium da się odlewać, skrawać, nie 
rdzewieje, nadaje się do obróbki cieplnej. 

! Same zalety! — uzupełnił Deville. 

— Przyznam się jednak panu, profeso- 
rze, że poczułem się trochę nieswojo, gdy 
moi goście, zachwycając się nowym me- 
tom glin w jftyku lachnikl. P 



talem, o mały włos nie zaczęli mnie wy- 
pytywać o szczegóły z nim związane. 

— Wasza cesarska mość wie bardzo 
dużo o aluminium i byłby w stanie zaspo- 
koić ciekawość panów dyplomatów. 

— Nie bardzo. Wiem, że glin wydoby- 
wa się z gliny, której jest najważniejszym 
składnikiem. Pamiętam też, co mi pan 
mówił, profesorze, że ten glin jest trzecim 
co do wielkości rozpowszechnienia skład- 
nikiem skorupy ziemskiej. 

— Po tlenie i krzemie, tak. 

Ale nie umiałbym odpowiedzieć, dla- 
czego — jeśli tak jest — inne metale, jak 
złoto, srebro, miedź, ołów, znane są ludz- 
kości od zarania jej dziejów, podczas gdy. 
aluminium zostało odkryte dopiero nie- 
dawno. 

— Po pierwsze dlatego, że glin nigdy 
nie występuje w przyrodzie w stanie czy- 
stym, podczas gdy niektóre z wymienio- 
nych przez waszą cesarską mość metali 
— owszem, występują. Po wtóre, jeśli na- 
wet wymienione metale pojawiają się w 


naturze jako związki, względnie łatwo 
było otrzymać z nich czysty metal. Tym- 
czasem nad otrzymaniem czystego glinu 
trudzili się nadaremnie najwięksi uczeni. 
Glin ma bardzo duże powinowactwo z tle- 
nem, łączy się z nim łatwo. Do wydobycia 
czystego glinu z tlenku glinu potrzebna 
jest bardzo duża ilość energii. Toteż 
pierwszy, który próbował otrzymać czy- 
sty glin, uczony angielski Davy... 

— Davy, znam to nazwisko. Mówił mi 
pan o nim. To on właśnie się wypowie- 
dział, że nawet z gliny wydobędzie lśniący 
metal. 

— Wydobył poprzednio inne metale: 
wapń, stront, bor, sód i potas, stosując 
elektrolizę, to znaczy — mówiąc nojogól- 
niej — przepuszczanie stałego prądu 
elektrycznego przez związek danego pier- 
wiastka rozpuszczony w wodzie. 

— Ale mu się to z glinem nie udało. 

— Nie. 



— I tu kończą się moje wiadomości o 
aluminium. 

— Odkrył je Oersted, duński uczony, 
a potem poprawił wyniki Wóhler. Oersted 
działał na chlorek glinu, który otrzymać 
łatwo, amalgamatem potasowym. Potas 
łączył się z chlorem, a glin z rtęcią. Wy- 
starczyło potem tylko oddestylować rtęć 
przez ogrzewanie... 

— Dość, dość, profesorze, nie jestem 
chemikiem. 


— Wasza cesarska mość jest kimś nie- 
słychanie ważniejszym: jest tym, który 
pobudza chemików do działania i ułatwia 
im je. 

— Ładnie pan to ujął, profesorze. W 
istocie, pragnę, aby we Francji zaczęto 
najprędzej produkować aluminium. 

— Rzadka to cecha władców, wasza 
cesarska mość, zrozumienie dla potrzeb 
nauki. 

— Nie, nie, panie Deville, proszę mi nie 
mówić komplementów. Zależy mi na alu- 
minium z powodów politycznych. Jestem 
władcą państwa i mam obowiązek dbać 

0 jego bezpieczny byt. A dzisiejsza Euro- 
pa to pod pozorami spokoju drzemiący 
wulkan i nie wiadomo, kiedy on wybuch- 
nie. Te Prusy ze swoimi ambicjami i ape- 
tytami. Potrzeba nam we Francji nowo- 
czesnej broni. A aluminium, metal tak lek- 
ki, a w stopach tak twardy, nadaje się 
wspaniale na hełmy i broń. 

— To prawda, najjaśniejszy panie. Ale 
powtarzam, że nowy metal może znaleźć 
w gospodarce narodowej daleko szersze 
zastosowanie niż tylko wyrób broni. To 
metal nowy, wszystko stoi przed nim 
otworem i nawet trudno dziś przewidzieć, 
w jaki sposób będą mogły być wykorzy- 
stane jego wspaniałe możliwości. 

— Tym lepiej. A więc rozwijamy pań- 
ską fabrykę aluminium w Salindres. W ra- 
zie potrzeby państwo przyjdzie panu z po- 
mocą finansową. 

— Dziękuję. Wpierw jednak muszę 
jeszcze udoskonalić wydobywanie glinu. 
Wprawdzie zastosowanie sodu zamiast u- 
żywanego przez Oersteda potasu ułatwiło 

1 potaniło produkcję glinu — i dopiero 
teraz możemy go wydobywać na miarę 
przemysłowej, jednakże nie jesltem jeszcze 
zadowolony. W czasie tego procesu wy- 
dobywają się opary chloru i sodu, szkodli- 
we dla ludzi. Muszę to zwalczyć. 

Rozmowa trwała jeszcze przez jakiś 
czas, wreszcie Deville wstał i pożegnał 
się. Przy pożegnaniu wydobył z kieszeni 
ozdobne pudełko i z nieśmiałym uśmie- 
chem wręczył cesarzowi. 

— Na zadatek przyszłych możliwości 
naszego metalu — rzekł. 

Cesarz otworzył pudełko i uśmiechnął 
się. 

— Prześliczna! Istne cackol Dziękuję! 



Deville wyszedł. Cesarz 
drugimi drzwiami opuścił 
gabinet i przez szereg pokoi 
skierował się do tej części 
pałacu, w której wychowy- 
wał się książę Eugeniusz 
Ludwik Jan Józef Napoleon 
Bonaparte, jedyny syn i 
stępca tronu cesarza Na- 
poleona III, przyszły — w 
zamierzeniu ojca — cesarz 
Francji, obecnie liczący je- 
denaście miesięcy życia. 

Dwie damy dworu, obdarzo- 
ne zaszczytnym urzędem 
piastunek cesarzewicza, na 
widok władcy wstały z 
miejsc i złożywszy głęboki 
ukłon stanęły na uboczu. 

Cesarz pochylił się nad 
wspaniałą kołyską. 

— Lulu! — rzekł z miłością — Lulu! 

Dziecko śmiejąc się i gaworząc wyciąg- 
nęło do niego rączki. Cesarz otworzył 


przyniesione przez Deville'a pudełko, wy- 
jął z niego aluminiową grzechotkę i podał 
ją synowi. 

HANNA KORAB 


W ELEKTROWNI 


Zapraszam Was do zwiedzenia elek- 
trowni (oczywiście tylko w wyobraźni). Bę- 
dzie to duża elektrownia parowa opalana 
węglem — najpopularniejszy i najszerzej 
stosowany typ zakładu energetycznego 
wytwarzającego energię elektryczną. 
Elektrownia taka jest również nazywana 
elektrownią cieplną, ponieważ do wytwa- 
rzania w niej prądu potrzebne jest ciepło. 
Zasada jej pracy, najogólniej rzecz ujmu- 
jąc, polega na kolejnym przetwarzaniu 
jednych rodzajów energii w drugie, aż do 
otrzymania produktu końcowego — ener- 
gii elektrycznej. 

Proces ów zaczyna się od wyzwolenia 
z węgla, przez jego spalanie, energii cie- 
plnej, która służy do podgrzewania wody 
w kotłach parowych i wytwarzania pary. 
Uzyskana para jest pod wysokim ciśnie- 
niem doprowadzana rurami do turbin pa- 
rowych, w których następuje dalsza prze- 
miana energii, a mianowicie energii ciepl- 
nej w energię mechaniczną. Nabrawszy 
bowiem przy wlocie do turbiny wielkiej 


szybkości, para rozpręża się potem pod- 
czas przepływu przez turbinę, wprawiając 
jej wirnik w ruch obrotowy. 

Kolejny i ostatni etap przeobrażeń ener- 
gii to przekształcenie energii mechanicz- 
nej w elektryczną, co odbywa się w sprzę- 
żonej z turbiną prądnicy. Stąd energia 
elektryczna jest doprowadzana przewoda- 
mi do rozdzielni, której zadaniem jest 
zbieranie płynących z poszczególnych 
prądnic potoków energii i jej rozdzielanie 
między wszystkie wychodzące z elektrow- 
ni linie elektryczne. 

Oto w znacznym skrócie zasada dzia- 
łania elektrowni cieplnej. A teraz w dro- 
gę przez poszczególne jej działy. 

W zespole zabudowań elektrowni naj- 
okazalszym budynkiem jest k o 1 1 o w- 
n i a. Jej znaczna, kilkunastopiętrowa za- 
zwyczaj wysokość wynika z olbrzymich 
rozmiarów ustawionych w jej wnętrzu ko- 
tłów. Wysoko w górze, nad kotłami, 
mieszczą się zbiorniki węgla. Wykonane 
ze stali lub żelbetu, mają kształt zwęża- 




jqcy się ku dołowi i przechodzący tutoj w 
rury zwane zsuwniami. Jak się nietrudno 
z tej nazwy domyślić, rurami tymi węgiel 
zsuwa się na ruszty kotłów, gdzie jest 
spalany. 

Do wytwarzania pary w kotłach po- 
trzebna jest oczywiście woda, drugi obok 
węgla podstawowy „surowiec" dla elek- 
trowni. Zanim jednak woda trafi do ko- 
tłów, musi być nie tylko starannie oczysz- 
czona, ale ponadto także specjalnie 
uzdatniona, jak się to fachowo określa. 
Owo uzdatnianie polega na jej zmiękcze- 
niu, podgrzaniu i odgazowaniu. Gdyby te- 
go nie robiono, z niezmiękczonej, twardej 
wody wydzielałby się szkodliwy dla pracy 
kotła osad zwany kamieniem kotłowym 
(jak on wygląda, możecie stwierdzić za- 
glądając do wnętrza zwykłego, starego 
czajnika), a rozpuszczone w wodzie gazy 
nadżerałyby ścianki kotła. Urządzenia do 
uzdatniania wody składają się na odręb- 
ny dział elektrowni, mieszczący się albo 
w samym budynku kotłowni, albo w jego 
pobliżu. W dziale tym znajduje się rów- 
nież laboratorium, w którym chemicy sta- 
le i regularnie badają jakość wody, a jej 
próbki pobierają z różnych części urzą- 
dzeń kotłowni. 


Należycie uzdatniona woda jest tłoczo- 
na pod ciśnieniem do kotłów (oznaczo- 
nych na rys. cyfrą 1). Nowoczesne kotły 
są potężnymi konstrukcjami kilkudziesię- 
ciometrowej wysokości. Wnętrze takiej 
budowli jest wypełnione ogromną ilością 
rur. Płynąca nimi woda ogrzewa się od 
płomieni lub gorących gazów spalino- 
wych powstających przy spalaniu węgla. 
A spala się go, w zależności od systemu 
kotła, albo na mechanicznych rusztach, 
albo w tzw. paleniskach pyłowych. 

Ruszt mechaniczny 2 ma formę szero- 
kiej, płaskiej taśmy, znajdującej się w sta- 
łym, bardzo powolnym ruchu. Jeszcze 
przed samym paleniskiem nieustan- 
nie spada na nią ze zsuwni 3 strumień 
miału węglowego, który później, w czasie 
powolnej wędrówki przez palenisko, ule- 
ga spalaniu. Pozostałości spalania — po- 
piół i żużel — spadają na końcu rusztu 
do niżej położonych lejów. Oprócz opisa- 
nego rusztu, zwanego łańcuchowym, w 
paleniskach kotłów stosowane są również 
inne typy rusztów mechanicznych, których 
nie będę tu opisywać. Wszystkie ruszty 
mechaniczne napędzane są silnikami 
elektrycznymi. 
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pomocnicze urządzenia turbin, wśród któ- 
rych wyróżniają się. wielkie walcowate 
kondensatory 7 (stąd nazwa poziomu), 
czyli mówiąc po polsku — skraplacze. Do- 
konuje się w nich skraplanie pary opusz- 
czającej turbinę. Skrapla się ona na po- 
wierzchni kilku tysięcy rurek, uzupełniają- 
cych wnętrze skraplacza, ochładzanych 
przepływającą przez nie wodą chłodzącą. 
Powstała ze skroplenia pary woda jest 
tłoczona z powrotem do kotła, przy czym 
po drodze wstępnie się ją podgrzewa parą 
pobieraną z turbin. Trafiwszy do kotła, 
woda krąży w obiegu zamkniętym na tra- 
sie: kocioł — turbina — skraplacz — ko- 
cioł. Drugi obieg wody — to obieg wspom- 
nianej tu wody chłodzącej, powodującej 
skraplanie się pary. Opuszczając skra- 
placz woda ta jest oczywiście ogrzana 
ciepłem odebranym parze. Po to, aby mo- 
gła być ponownie użyta do chłodzenia 
rurek skraplacza, sama musi zostać 
przedtem ostudzona. 

Odbywa się to w tak zwanych chłod- 
niach kominowych 8, które dzięki swemu 
wyglądowi są bardzo charakterystycznym 
fragmentem większości elektrowni. Każdy, 
kto oglądał kiedyś elektrownię, choćby 
tylko z oddali, na pewno zauważył w jej 


sylwetce wieikie, pękate, nieco u góry 
zwężone wieże, z których unosi się biały 
opar. To są właśnie chłodnie kominowe. 
Dostarczona rurociągiem do chłodni cie- 
pła woda spada w jej wnętrzu z wysokoś- 
ci kilkudziesięciu metrów kaskadami, roz- 
pryskując się w postaci drobnego desz- 
czu. Powietrze, wchodzące do chłodni do- 
łem pod wpływem naturalnego ciągu, 
chłodzi spadające krople wody. Ochło- 
dzona woda zbiera się w betonowym 
zbiorniku pod chłodnią i jest stąd tłoczona 
pompami 9 z powrotem do skraplaczy. 
Część wody oczywiście się ulatnia przy 
chłodzeniu i musi być uzupełniana świe- 
żą wodą. 

Chłodnie są niepotrzebne wówczas, 
gdy elektrownia jest usytuowana w pobli- 
żu rzeki lub jeziora. W takim przypadku 
czerpana stąd pompami woda chłodząca 
jest tłoczona wprost do skraplacza, a po 
spełnieniu swojego zadania odpływa z po- 
wrotem tam, skąd ją pobrano. 

Zapoznając się z obiegiem wody zbo- 
czyliśmy z trasy naszej wędrówki, zgodnej 
z głównym kierunkiem przepływu energii 
w elektrowni. Powróciwszy na ten szlak, 
znowu znajdziemy się w maszynowni przy 
turbozespołach. 

Na turbinie kończy się część cie- 
plna elektrowni, to znaczy ta jej stre- 
fa, w której wyzwolona z paliwa energia 
cieplna po przejściu przez kocioł, rurociąg 
i turbinę zostaje przekształcona w energię 
mechaniczną, obracającą wirnik turbiny, 
a za jego pośrednictwem również wirnik 
prądnicy. Od połączenia obu wspomnia- 
nych wirników zaczyna się część 
elektryczna elektrowni, wyposażo- 
na w maszyny i urządzenia, przez które 
energia przepływa już w postaci prądu 
elektrycznego. 

Pierwszym działem tej drugiej strefy, do 
którego prąd elektryczny trafia po wypro- 
dukowaniu go w prądnicach, jest roz- 
dzielnia 10. Do niej spływają potoki 
energii elektrycznej z poszczególnych 
prądnic, aby po odpowiednim rozgospo- 
darowaniu opuścić ją wybiegającymi z 
elektrowni liniami elektrycznymi 11. A oto 
jak sama rozdzielnia jest urządzona i wy- 
posażona. 

Drogę z prądnic do budynku rozdzielni 
prąd elektryczny przebiega kablem albo 
szynami umocowanymi na porcelanowych 


podporach. Przewody te sq doprowadzone 
w rozdzielni do tak zwanych ^ąyn zbior- 
czych, mających postać prętów lub sztab 
miedzianych, również umocowanych na 
porcelanowych izolatorach. Wszystkie 
punkty dopływu prądu do tych szyn oraz 
jego odpływu z nich są odgrodzone ścian- 
kami , które dzielą wnętrze rozdzielni na 
szereg celek. Dzielą zaś po to, aby w 
razie zwarcia między przewodami (co po- 
woduje powstanie tzw. łuku elektrycznego) 
utrudnić przerzucanie się ognia z jednych 
urządzeń na drugie. 

Wielkie rozdzielnie mają kilkadziesiąt 
takich celek, usytuowanych wzdłuż dłu- 
gich korytarzy. Na każdej celce umiesz- 
czony jest napis określający kierunek, z 
którego prąd elektryczny przepływa lub w 
którym odpływa. W celkach mieszczą się 
wyłączniki, odłączniki, transformatory i 
rozmaite inne urządzenia służące do roz- 
działu prądu, mierzenia jego napięć, za- 
bezpieczania prawidłowości związanych z 
tym manipulacji itp. 

Im wyższe jest napięcie w rozdzielni, 
tym większe są wymiary jej urządzeń, od- 
stępy między nimi oraz ich odległości od 
ścian, barier itd. Ponieważ ulokowanie 
rozdzielni na bardzo wysokie napięcie wy- 
magałoby z przytoczonych względów 
ogromnego budynku, przeto tego typu roz- 
dzielnie buduje się często ,,na świeżym 
powietrzu'', w otwartym terenie, nie osła- 
niając ich ścianami ani dachem. Noszą 
one wówczas nazwę rozdzielni na- 
powietrznych. 

Naszą wędrówkę po elektrowni kończy- 
my w dziale stanowiącym jej „mózg" — 
w nastawni. Jeżeli przejdziemy do 
tego działu z maszynowni rozdygotanej 
przez pracujące turbozespoły, ogarnie 
nas od razu cisza, spokój i skupienie. Po- 
mieszczenie jest obszerne i jasno oświe- 


tlone, a wzdłuż jego ścian ciągną się sze- 
regiem tablice i pulpity z najrozmaitszymi 
tajemniczymi przyrządami — dźwigniami, 
przyciskami, kontaktami, wskaźnikami 
oraz zapalającymi się i gasnącymi co ja- 
kiś czas lampkami. Stąd, z tego pomiesz- 
czenia, kieruje się działaniem poszczegól- 
nych części elektrowni. Tu zgrupowane są 
wszystkie przyrządy i aparaty, które kon- 
trolują jej pracę. Sterują maszynami, włą- 
czają i wyłączają poszczególne linie elek- 
tryczne oraz zabezpieczają wszystkie 
znajdujące się w elektrowni urządzenia. 

W nastawni wszystkie przyrządy po- 
miarowe są wmontowane w ustawione 
pod jej ścianami tablice nastawcze, na 
których znajdują się również przyrządy 
tak zwanego rozrządu zdalnego — klucze 
i przyciski urządzeń napędzających wy- 
łączniki w rozdzielni, wskaźniki ich poło- 
żenia oraz lampki sygnalizacyjne. Wspo- 
mniane przyrządy są rozmieszczone w ta- 
ki sposób, aby tworzyły elementy naryso- 
wanego na tablicach nastawczych sche- 
matu układu połączeń elektrycznych. 

Obsługujący nastawnię dyspozytor ma 
przed oczami całkowity obraz pracy 
elektrowni, uwidoczniony na tablicach i 
pulpitach nastawczych. Praca ta jest pra- 
wie w całości zautomatyzowana, a dy- 
żurny nastawczy jedynie ją kontroluje. Na 
przykład uruchomienie turbozespołu w 
nowoczesnej elektrowni sprowadza się do 
prostego przekręcenia klucza nastawcze- 
go, który przekazuje odpowiedni impuls 
do poszczególnych urządzeń uruchamia- 
jących turbinę i przyłączających prąd- 
nicę do szyn zbiorczych w rozdzielni. 

Co się jednak dzieje dalej z wyprodu- 
kowaną energią elektryczną? O tym opo- 
wiem już innym razem. 


WITOLD SZOLGINIA 
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DIESEL GÓRĄ 

Samochody osobowe 2 silni- 
kiem diesla podbijają rynki kwia- 
towe. Wzrost zainteresowania ni- 
mi jest spowodowany przede 
wszystkim tym, że koszty eksploa- 
tacji silników wysokoprężnych 
są niższe niż silników benzyno- 
wych. Specjaliści obliczyli, że 
gdyby wszystkie samochody mia- 
ły silnik diesla, to ogólne zuży- 
cie paliwa zmniejszyłoby się o 
30%. Nie bez znaczenia jest 
również mniejsza szkodliwość 
spalin emitowanych do atmosfe- 
ry z silników zasilanych ropą. 
Do najbardziej udanych samo- 
chodów wyposażonych w silnik 
diesla należą: 

— Peugeot 604 R Turbo spalają- 
cy 6,1 litra ropy na 100 km 
przy szybkości jazdy 90 km/h; 

— Mercedes osiągający pręd- 
kość 165 km/h i spalający 
tylko 11 litrów na 100 km. 

REKORD OSZCZĘDNOŚCI 

W Australii ustanowiono świa- 
towy rekord zużycia paliwa. Spe- 
cjalnie skonstruowany pojazd z 



silnikiem 10 cm’ pokona! dystans 
145 km, spalając tylko 0,15 I pa- 
liwa; średnie zużycie wyniosło 
więc około 0,1 I na 100 km. 

Pojazd prowadzony przez po- 
ziomo leżącego kierowcę jechał 
z prędkością 25 km/h. 


W Wielkiej Brytanii produko- 
wane są resory samochodowe z 
laminatów wzmocnionych włók- 
nem szklanym. Resory charakte- 
ryzują się wyższą wytrzymałoś- 
cią oraz niższą wagą niż resory 
stalowe. 

Masa trójpiórowego resoru 
przeznaczonego dla samochodu 
ciężarowego wynosi zaledwie 
20 kg. 

SZTUCZNA KREW 

Farmakolodzy japońscy spre- 
parowali syntetyczny płyn zdolny 
do pochłaniania i przenoszenia 
tlenu i dwutlenku węgla. 

Płyn, zwany sztuczną krwią, 
jest stosowany eksperymentalnie 
w szpitalach Japonii I USA, za- 
stępując w niektórych transfu- 
zjach krew naturalną. 

Sztuczna krew ma kolor biały. 



W USA skonstruowany jest sa- 
mochód osobowy z napędem 
elektro-benzynowym. 

Silnik elektryczny o mocy 
30 kW (40 KM) używany będzie 
w czasie rozpędzania pojazdu, 
natomiast silnik spalinowy o 
mocy 22 kW (30 KM) — na tra- 
sie. 

W czasie gwałtownych przy- 
spieszeń obydwa silniki mogą 
pracować równolegle. 

Samochód wyposażony będzie 
w 10 akumulatorów doładowywa- 
nych w czasie jazdy na silniku 
benzynowym, bądź też z sieci w 
czasie postoju. 

Zastosowanie podwójnego na- 
pędu pozwoli na zmniejszenie 
zużycia energii o 5%. 

_ Pierwsze egzemplarze pojawią 
się na rynku w połowie lat 
osiemdziesiątych. 


W USA skonstruowano rewe- 
lacyjną kopiarkę wykonującą re- 
produkcje 100-krotnie szybciej 



niż obecnie używane urządzenia 
lego typu. 

Proces kopiowania wykonywa- 
ny jest promieniami laserowymi, 
przez komputer, a tekst może być 
przekazywany ha odległość za 
pomocą sztucznych satelitów. 

Skopiowanie jednej strony tek- 
stu lub wykresu trwa niecałe 2 
sekundy. 


ZEGAREK NA CIEPŁO 

W Szwajcarii' skonstruowano 
męski zegarek naręczny zasilany 
specjalnym ogniwem przetwarza- 
jącym ciepło człowieka na ener- 
gię elektryczną. 

Ogniwo wytwarza energię o 
mocy B— 12 mikrowatów. 



Moc ogniwa jest wprost pro- 
porcjonalna do powierzchni styku 
koperty zegarka z ręką jego wła- 
ściciela. 

Prace badawcze nad ogniwem 
trwały 3 lata. 



PŁASZCZ Z ELEKTRODAMI 

W Szwecji wykonano płaszcz 
ochronny przeznaczony dla osób 
pracujących przy urzqdzeniach 
elektrycznych. 

Płaszcz wyposażony jest w 
dwie elektrody umieszczone w 
rękawach oraz miniaturowy prze- 
kaźnik noszony w kieszeni. 

W momencie dotknięcia do 
przedmiotu znajdującego się pod 


napięciem następuje natychmias- 
towe wyładowanie dzięki wyrów- 
naniu potencjału między elektro- 

Bardzo krótki czas przepływu 
prądu wynoszący 6 milisekund 
gwarantuje całkowite bezpieczeó- 

NAJSZYBSZY POCIĄG 
Koleje brytyjskie wprowadzają 
do eksploatacji na linii LONDYN 


— GLASGOW pociąg pasażer- 
ski osiągający prędkość 257 km 
na godzinę. 

Pociąg poruszać się będzie po 
tradycyjnych torach, dotychczas 
eksploatowanych w normalnym 

Specjalny mechanizm przesu- 
wający środek ciężkości pociągu 
w trakcie pokonywania zakrętów 
pozwala na jazdę z pełną pręd- 
kością na całej trasie. 


i odlewaniu 
w dzwonów 


Sztuka wykonywania różnych przed- 
miotów metalowych metodą odlewania 
znana jest od około 5000 lat p.n.e. Odlew- 
nictwo należy więc do najstarszych rze- 
miosł. Wymagało ono dobrej znajomości 
właściwości metali i sporządzania z nich 
stopów, a także umiejętności wykonywa- 
nia modeli i form odlewniczych. 

Początkowo robiono głównie przedmio- 
ty domowego użytku (siekiery, sierpy, gro- 
ty oszczepów i strzał) oraz ozdoby, jak 
spinki, broszki itp. Niejednokrotnie odle- 
wy te były bogato zdobione ornamenta- 
mi, co było sztuką trudną i pracochłon- 
ną. Dlatego odlewnictwo zaliczane było 
do rękodzieł artystycznych. 

Rozpowszechnienie się chrześcijaństwa 
spowodowało wielki rozkwit sztuki odlew- 
niczej w Europie w XI i XII wieku, w tym 
także w Polsce. Wiązało się to z dużym 
zapotrzebowaniem na przedmioty kultu 
religijnego, takie jak: chrzcielnice, kieli- 
chy, posągi, dzwony, lichtarze i ozdobne 
kraty. 

Najstarszym zabytkiem sztuki odlewni- 
czej na ziemiach polskich, pochodzącym 
właśnie z tego okresu, są brązowe drzwi 
Katedry Gnieźnieńskiej. Również wzrost 
dobrobytu dworu królewskiego i warstw 
rycerstwa stworzył zapotrzebowanie na 


odlewane z cyny i srebra 
misy, dzbany, puchary, łyżki 
i inne naczynia domowego 
użytku. 

Wszystko to sprzyjało po- 
wstawaniu warsztatów odle- 
wniczych, a jednocześnie 
ich specjalizacji. Wykonaw- 
ców odlewów mniejszych i 
bardziej precyzyjnych, odle- 
wanych z materiałów łat- 
wiej topliwych nazywano w 
dawnej Polsce konwisarzami 
lub po łacinie stannifusores. Natomiast 
majstrów zajmujących się odlewaniem 
większych przedmiotów z brązu i spiżu 
nazywano ludwisarzami (cuprifusores lub 
campanarum fusores). 

Największymi odlewami wykonywanymi 
w ludwisarniach w tym okresie były 
dzwony i z tego względu warsztaty te 
często nazywano dzwonolejniami. Umie- 
jętność odlewania dzwonów stanowiła 
pilnie strzeżoną tajemnicę starych mi- 
strzów ludwisarskich i często była ona 
przekazywana z ojca na syna. Jak skom- 
plikowana to była sztuka, może świadczyć 
fakt, że na jakość dzwonu miało wpływ 
wiele czynników, m. in. jego konstrukcja, 
a zwłaszcza ukształtowanie profilu dzwo- 
nu, właściwy dobór składu chemicznego 
stopu odlewniczego oraz technologia to- 
pienia metalu na dzwon. Tylko prawidłowy 
dobór tych czynników sprawiał, że dzwon 
brzmiał pełnym i czystym tonem. 

Dzisiaj, dzięki wielu dawnym doku- 
mentom i opisom, metoda odlewania 
dzwonów została dokładnie poznana. 
I chociaż liczy ona sobie kilkaset lat, do 
dnia dzisiejszego nie uległa większym 
zmianom. Tak jak dawniej składa się z 
następujących operacji: formowania rdze- 
nia, wykonania „fałszywego dzwonu", 
czyli modelu dzwonu, zrobienia formy ze- 
wnętrznej (płaszcza), składania formy i 



przygotowania do zalewania oraz zalania 
formy ciekłym metalem. 

Rdzeń, czyli część formy odtwarzającej 
vewnętrzny kształt dzwonu, wykonuje się 
v postaci stożka murowanego z cegieł. 
■Ja powierzchnię stożka nakłada się war- 
stwę masy formierskiej, która składa się 
głównie z plastycznej gliny. W środek 
stożka wstawia się wrzeciono z umoco- 
wanym wzornikiem. Stanowi go deska z 
wyciętym wewnętrznym profilem dzwonu. 
Obracając wzornik dookoła wrzeciona 
wygładza się powierzchnię rdzenia. Po 
wysuszeniu rdzenia powierzchnię jego po- 
krywa się cienką warstwą mieszaniny łoju 
z woskiem, która stanowi warstwę izolu- 
jącą. 

W celu zrobienia „fałszywego dzwonu" 
zdejmuje się poprzedni wzornik i zakłada 
wzornik odpowiadający zewnętrznemu 
obrysowi dzwonu. Następnie wykonuje się 
takie same czynności jak przy formowaniu 
rdzenia, po czym formę „fałszywego 
dzwonu” suszy się i nakłada warstwę 
izolującą. Po starannym wygładzeniu tej 
warstwy robi się na niej - płaskorzeź- 
by, ornamenty i napisy. Sporządzone są 
one z materiału łatwo topliwego, najczęś- 
ciej z wosku. Z kolei wykonuje się formę 
zewnętrzną, tzw. płaszcz, który wzmacnia 
się cegłami i stalowymi obręczami. 

Tak wykonaną formę dokładnie się su- 
szy, a po ostygnięciu zdejmuje się formę 
zewnętrzną (płaszcz). Następnie ostroż- 
nie usuwa się z rdzenia „fałszywy 
dzwon", który rozłupuje się na kilka częś- 
ci. Teraz dokładnie oczyszcza się powierz- 
chnię rdzenia i płaszcza ze wszystkimi 
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wgłębieniami odtwarzającymi napisy i or- 
namenty. 

Po wykonaniu tych czynności rdzeń po- 
nownie przykrywa się płaszczem ze- 
wnętrznym, a na całości ustawia się for- 
mę odtwarzającą koronę dzwonu. W for- 
mie tej jest zrobiony kanał, przez który 
wlewa się ciekły metal. 

Dawniej najczęściej stosowano stop 
składający się z czterech części miedzi i 
jednej części cyny, często także dodając 
do niego srebro lub złoto. Zwyczaj doda- 




wanio metali szlachetnych najczęściej 
praktykowany był przez wędrownych lud- 
wisarzy. Wykonywali oni zamówienia, 
chodząc od miasta do miasta. Zazwyczaj 
budowali piec na wielkim placu i do- 
konywali odlewania dzwonu publicz- 
nie. Kiedy brąz był już stopiony, wędrow- 
ny dzwonolej przypominał, że stop ładniej 
dźwięczy, gdy domieszać do niego trochę 
srebra lub złota. A teraz właśnie jest naj- 
odpowiedniejsza chwila, by wrzucić do 
tygla kilka monet. 



Mieszczanie podchodzili w dobrej wie- 
rze, że mogą przyczynić się do wykona- 
nia dobrego dzwonu. Lecz inne było prze- 
znaczenie ich pieniędzy. Monety prze- 
chwycone przez podwójne dno tygla 
i przemyślnie skonstruowane skrytki, po 
odejściu tłumu wpbdały do sakiewek lud- 
wisarzy. 


♦ ♦ ♦ 

Najstarszymi zabytkowymi dzwonami w 
Polsce są: dzwon „Nowak'' pochodzący z 
drugiej połowy XIII w., znajdujący się na 
Wieży Srebrnych Dzwonów Katedry na 
Wawelu, oraz dzwon z 1382 r., znajdują- 
cy się w Bieczu w województwie krośnień- 
skim. 

Największym dzwonem w Polsce jest 
dzwon „Zygmunt" z Katedry Wawelskiej, 
ważący 8000 kg. Wykonany został w 1520 
roku przez Jana Behama na zamówienie 
króla Zygmunta Starego (znany jest obraz 
Jana Matejki pod tytułem „Dzwon Zyg- 
munta"). 

Największym dzwonem na świecie jest 
dzwon „Car — Kołokoł" — Król Dzwo- 
nów, odlany w 1735 r. i znajdujący się na 
moskiewskim Kremlu. Waży on 12 327 pu- 
dów, tj. około 200 000 kg. Wysokość 
dzwonu z koroną wynosi 6,12 m, a śred- 
nica u dołu 6,60 m. Ale to na pewno już 
wiecie, gdyż o Królu Dzwonów pisaliśmy 
przed pół rokiem w „Kalejdoskopie Tech- 
niki". 


M. SKOWRON 
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Do Zakładów Wytwórczych Głośników 
TONSIL we Wrześni jechaliśr-.y z miesza- 
nymi uczuciami. Wiedzieliśmy, że głośniki 
i zestawy głośnikowe TONSIL na różnych 
wystawach i targach, a m.in. na Między- 
narodowych Targach Poznańskich, zdoby- 
wały złote medale, że cieszyły się uzna- 
niem na Światowym Festiwalu Dźwięku w 
Paryżu i że sq poszukiwane nie tylko 
w Polsce, lecz także we Francji, USA, 
RFN, Holandii i innych krajach, w których 
przemysł radiotechniczny stoi przecież na 
wysokim poziomie. Z drugiej zaś strony 
mieliśmy świadomość, że we współczes- 
nych urządzeniach elektroaukustycznych 
głośnik jest najprostszym elementem; jest 
po prostu przetwornikiem, który zamienia 
impulsy elektryczne na akustyczne. Cóż 
więc ciekawego możemy zobaczyć w za- 
kładach produkujących głośniki i co inte- 
resującego można o nich napisać? 

O tych wątpliwościach powiedzieliśmy 
głównemu konstruktorowi ZWG TONSIL. 
Ten, zamiast odpowiedzi, zaprowadził nas 
do niewielkiej sali znajdującej się w jed- 
nym z budynków zakładów. Ściany tej sa- 
li od sufitu do podłogi są zawieszone cięż- 
kim zielonym materiałem. Po jednej stro- 
nie pod ścianą na podłodze, na półkach, 
podstawkach i statywach stoją dziesiątki 
różnego rodzaju głośników i zestawów 
głośnikowych: wielkie jak szafy ubranio- 
we, mniejsze jak szafki, kuliste duże i ma- 
łe jak pięść dziecka. Siadamy naprzeciw, 
w wygodnych fotelach. Przed nami na sto- 
liku mikrofon i pulpit z przyciskami. Inży- 
nier wydaje dyspozycje: 

— Uwaga, zaczynamy! proszę test nu- 
mer jeden. 


Nad niedużymi zestawami zapalają się 
czerwone żarówki i jednocześnie słyszy- 
my muzykę. Stereofonia. Z lewej strony 
wyraźnie słychać instrumenty perkusyjne 
i basy, ze środka skrzypce i wiolonczele, 
z prawej zaś strony flety, piszczałki i for- 
tepian. 

— Słuchamy teraz — informuje nasz 
przewodnik — zestawów produkowanych 
dla francuskiej firmy Thomson o mocy 20 
watów. A teraz włączę podobne zestawy, 
tylko o mocy 40 watów. 

Muzyka ta sama, ale tony niskie są 
głębsze, a wysokie wyrazistsze. Wydaje 
się, jak gdyby przed nami stali muzycy 
grający na różnych instrumentach; mogli- 
byśmy nawet wskazać palcem, gdzie któ- 
ry z nich się znajduje. 

— Proszę porównać teraz jakość dźwię- 
ku zestawów produkowanych dla Stanów 
Zjednoczonych o mocy 100 watów — pro- 
ponuje inżynier. 

— Sto watów? To ogromna moc! Uszy 
będą nas bolały! 

— Ależ nie — śmieje się inżynier — 
przecież nie muszą być włączone na całą 
moc; wcale nie o to chodzi. Oczywiście 
100-watowe głośniki można by zainsta- 
lować w wielkich halach, ale też można za 
ich pomocą słuchać muzyki w małym 
pomieszczeniu, bardzo cicho. Taki wła- 
śnie zestaw to już nie zwykły przetwornik 
elektroakustyczny, lecz instrument... 


Prawdziwy instrument... Konstruktorzy 
na całym świecie od lat konstruują coraz 
doskonalsze odbiorniki radiofoniczne, ma- 
gnetofony i gramofony, zapewniając coraz 
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wierniejsze przenoszenie lub odtwarzanie 
dźwięków. Dąży się do tego, by miłośnik 
dobrej muzyki mógł jej słuchać w domu 
tak jak w sali koncertowej, by współczes- 
ne urządzenia elektroakustyczne przeka- 
zywały wiernie dźwięk basów i fletów, for- 
tepianu i skrzypiec, czysto, w pełnym 
brzmieniu, bez szumów, przydżwięków 
i innych zakłóceń. Czyli z wysoką wier- 
nością. Ta „wysoka wierność'’, kilkanaście 
lat temu precyzyjnie określona poszcze- 
gólnymi danymi technicznymi, zwana jest 
po angielsku „hight fidetity", a w skrócie, 
przyjętym dla oznaczenia sprzętu, który 
spełnia te wymagania, oznaczona symbo- 
lami „hi-fi". 

Prace nad konstruowaniem urządzeń 
elektroakustycznych odpowiadających 
normom „hi-fi" przyniosły juz wiele efek- 
tów nie tylko za granicą, ale i u nas. W 
różnych zakładach zjednoczenia UNITRA 
wyprodukowano między innymi odbiorniki 
klasy hi-fi, takie jak: „Radmor 5100", 
„Kleopatra", „Merkury", gramofony: 
„Fonomaster", „Daniel", magnetofony: 
„Dama pik”, „Aria", „Finezja", oraz wiele 
rodzajów urządzeń wzmacniających i ko- 
rygujących dźwięk. Aby jednak te urzą- 
dzenia mogły odegrać swoją rolę, potrze- 
bne są — również wysokiej jakości (klasy 
hi-fi) — głośniki czy raczej zestawy głoś- 
nikowe z dwóch, trzech, a nawet pięciu 
głośników, każdy o innych właściwoś- 
ciach, zamkniętych w odpowiednio zbudo- 
wanych skrzynkach. 


Z sali, w której słuchaliśmy brzmienia 
różnych głośników, przechodzimy teraz do 
hal produkcyjnych. W halach tych, roz- 
mieszczonych w kilku budynkach zakła- 
dów, odbywa się — mówiąc w dużym 
skrócie — przygotowanie produkcji, mon- 
taż i kontrola oraz pakowanie i magazy- 
nowanie gotowych wyrobów. 

W halach nie zatrzymujemy się dłużej, 
aby nie przeszkadzać w pracy. W jednej 
z nich przez chwilę obserwujemy, jak wiel- 
kie maszyny obrabiają magnesy, a in- 
ne wycinają z taśm blachy obudowy, 
czyli szkielety i ożebrowania głośników. 
W drugiej hali automatyczne i półautoma- 
tyczne maszyny tłoczą ze specjalnie pre- 



parowanej tektury czasze głośników i for- 
mują ich metalowe „serca" — membra- 
ny. 

Wszystkie podzespoły wytworzone w 
działach przygotowania produkcji oraz in- 
ne, przysyłane z różnych fabryk w Polsce: 
przewody, wtyczki, gniazdka, drewniane 
skrzynki — spotykają się w hali montażu 
głównego. Panuje tu laboratoryjna czys- 
tość. Przy długich stołach, nad którymi są 
umieszczone wyciągi wentylacyjne, pra- 
cują przeważnie- kobiety. Poszczególne 
elementy głośnika szybko i sprawnie skła- 
dają w jedną całość według określonego 
schematu. Czynności muszą być wykona- 
ne z największą precyzją: trochę za dużo 
kleju, za mało cyny, niewielkie przesunię- 
cie w prawo lub w lewo, a głośnik będzie 
fałszował dźwięk. 

Część głośników — po sprawdzeniu ich 
jakości — pakuje się w kartonowe pudła 
i wysyła do fabryk produkujących odbior- 
niki radiofoniczne, gramofony i magneto- 
fony. Część zaś jest transportowana na 



innq kondygnację hali montażowej, w któ- 
rej powstają zestawy głośnikowe. 
W ściance czołowej drewnianych szaf wy- 
pełnionych gąbką poliuretanową umiesz- 
cza się kilka głośników, z których każdy 
przetwarza inne dźwięki: wysokie, średnie, 
niskie. Głośniki te muszą być — niczym 
struny w skrzypcach lub gitarze — odpo- 
wiednio zestrojone. Przygotowanie tej 
produkcji, a więc „strojenie 1 ', a następnie 
kontrola prawidłowego zestawienia gło- 
śników, odbywa się w specjalnej komorze 
bezechowej. 


Komora bezechowa to duma zakładów, 
ledyna tego rodzaju w Polsce i jedna z 
najlepszych w Europie: w wysokim, się- 
gającym czterech pięter budynku, wisi na 
linach betonowe, kwadratowe „pudło”. 
Nie styka się ani z ziemią, ani ze ściana- 
mi, dzięki temu nie przenosi żadnych 
drgań, jakie powstają na przykład podczas 
przejazdu pociągu lub ciężarowego sa- 
mochodu. Ściany wiszącego kwadratu 
składają się z kilku warstw betonu, stali 
i materiałów głuszących. Dodatkowo we- 
wnątrz wszystkie ściany są wyłożone 
stożkami z pianki poliuretanowej wyso- 
kości chyba dwóch metrów. W środku 
kwadratu jest rozpięta siatka z grubego 
drutu. Po takiej podłodze chodzimy nie- 
pewnie, niemal ze strachem. Na niej usta- 
wia się badany sprzęt, powiedzmy, głośni- 
ki i bardzo czułe mikrofony. Po zasunię- 
ciu ogromnych, ciężkich drzwi, również 


dżwiękoszczelnych, włącza się generatory 
dźwięku. Na zewnątrz komory bezechowej, 
w oddzielnym pomieszczeniu, precyzyjne 
przyrządy określają walory głośników, a 
m.in. pasmo przenoszonych częstotliwoś- 
ci, poziom zniekształceń itp. Pomiary do- 
konywane w tak idealnych warunkach do- 
starczają dokładnych informacji, czy zo- 
stały spełnione wymagania techniczne 
stawiane przez konstruktorów w odniesie- 
niu do określonych przetworników (zesta- 
wów głośnikowych, głośników, mikrofo- 
nów słuchawek i innego sprzętu produko- 
wanego w TONSIL-u) i czy odpowiadają 
normom klasyfikacyjnym. 

Komorę bezechową zbudowano we 
wrzesińskim TONSIL-u dziesięć lat te- 
mu. A jak dawniej badano walory i jakość 
głośników lub mikrofonów? 

Starsi pracownicy opowiadają, że na 
dachu jednego z fabrycznych budynków 
w nocy ustawiano odpowiednie przyrządy 
i oczekiwano aż miasteczko uśnie. Wtedy 
zaczynały się próby. Nagły świst lokomo- 
tywy, daleki sygnał klaksonu samochodo- 
wego lub czasem krzyk nocnego ptaka ni- 
weczył wielogodzinną pracę. Bo jeśli na- 
wet inżynier przeprowadzający próby nie 
usłyszał tych odgłosów, to zarejestrowały 
je czułe przyrządy. Poprawiano więc kon- 
strukcję głośnika i znów wychodzono na 
dach... 

To już daleka przeszłość! Skoro wspo- 
minamy przeszłość, dodajmy, iż przemysł 
elektroakustyczny powstał we Wrześni 
dopiero po II wojnie światowej. W pierw- 



szych latach powojennych w zakładach 
TONSIL produkowano głośniki (TON) i sil- 
niki małej mocy (SIL). Stqd wzięła się na- 
zwa zakładów, dziś wprawdzie nie odpo- 
wiada ona profilowi produkcji, ale stała 
się już tradycja i marką. 


Wyjeżdżając z Wrześni nie mieliśmy już 
żadnych wątpliwości: produkcja tak po- 
zornie nieskomplikowanych urządzeń, ja- 
kimi są przetworniki elektroakustyczne — 


głośniki, nie jest taka prosta, zwłaszcza 
nowoczesnych urządzeń: zestawów głoś- 
nikowych klasy hi-fi. Można ją chyba 
przyrównać do budowy skrzypiec lub gita- 
ry: wystarczy przecież — jakby się wyda- 
wało — z drewnianych deseczek skleić 
pudełko, wyciąć otwory, przymocować 
struny(!) — i instrument gotowy. Ale jak- 
że trudno jest zbudować takie „pudełko", 
które wydaje nie tylko dźwięk, ale dźwięk 
o czystym, pięknym brzmieniu. 

BARBARA WAGLEWSKA 
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CHOINKA 

Wszyscy szanujemy przyrodę i bardzo 
lubimy przebywać w czystym, ładnym le- 
sie, gdzie rosną świerki, jodły czy sosny. 
Ale w okresie świąt ścinamy te piękne 
drzewka, aby po kilku dniach zeschnięte 
wyrzucać na śmietnik. A może w tym ro- 
ku postanowimy inaczej: zamiast ścinać 
drzewko, które rosnąć musi kilka lat, zro- 
bimy inną, też ładną choinkę, lecz wła- 
snoręcznie wyciętą z... płyty pilśniowej. 

Na prostokątnym kawałku cienkiej pły- 
ty pilśniowej o wymiarach 690X270 mm 
narysujemy ołówkiem kratownicę o „ocz- 
kach" 30X30 cm. Według tej siatki-kra- 
townicy przerysujemy powiększony sza- 
blon choinki według rysunku 1. Ale taka 
połówka choinki nie jest ładna! Zatem 
najpierw wytniemy piłką szablon, a na- 
stępnie według niego zrobimy jeszcze pięć 
takich samych „połówek" choinki. Łącz- 
nie musimy wyciąć sześć jednakowych 
części. Te sześć części, połączonych rów- 
noglegle wzdłuż prostych krawędzi, stwo- 
rzy przestrzenną formę prawdziwej choin- 
ki. Wszystkie części łączymy przez przy- 
nitowanie do ich krawędzi małych zawia- 
sów (lub pasków skóry). Połączone części 
w widoku z góry przedstawiono na rysun- 
ku 2. Oczywiście dwie części: pierwsza 
i ostatnia, nie są połączone, dzidki czemu 
choinka daje się łatwo złożyć i można ją 
przechować do następnego roku. Nity 
można zrobić z gwoździ, a sposób nito- 
wania i łączenia wyjaśnia przekrój na ry- 


sunku 3. (Zamiast łączyć nitami można 
skrzydełka zawiasów przymocować klam- 
rą wygiętą z drutu jak na rysunku 4). 

Ze sklejki wycinamy kilkanaście krąż- 
ków o średnicy około 55 mm. Szczeliny — 
nacięcia w tych krążkach (patrz rysunek 5) 
— muszą być dopasowane „na wcisk" 
do pionowych ścianek choinki. Na tych 
poziomo przymocowanych krążkach mo- 
cujemy kolorowe lampki lub świeczki 
choinkowe. Całą choinkę malujemy farbo 
emulsyjną w kolorze ciemnozielonym, o 
krążki pod lampki (rysunek 6) można po- 
malować farbą w kolorze czerwonym. 

Zupełnie inaczej zrobiona jest choinko 
z gałęzi świerku, które kupimy oddzielnie 
i w ten sposób również ochronimy las 
przed wycinaniem całych drzew. Zasadę 
„zbudowania" takiej choinki przedstawio 
następny rysunek. Z kawałka kwadrato- 
wej listwy z drewna sosnowego wystru- 
gamy okrągły wałek o długości około 
750 mm (rysunek 7). Obrabiając drewno 
strugiem formujemy kształt wałka zwęża- 
jącego się ku górze według wymiarów po- 
danych na rysunku 7. W dolnej części, po 
nacięciu piłą na obwodzie, obrobimy tarni- 
kiem krótki okrągły czop, który służy do 
osadzenia „pnia” w podstawie. Podstawę 
pnia choinki wytniemy w kształcie 
gwiazdki z grubej sklejki lub deski (rysu- 
nek 9). 

Wiertłem do metalu wywiercimy kilka- 
dziesiąt otworów, ustawiając wiertło pro- 
stopadle do powierzchni bocznej pnia 
choinki. Zasadę rozmieszczania otworów 
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wyjaśnia rysunek 8. Najlepiej dodatkowym 
paskiem papieru owinąć spiralnie cały 
pień, a następnie na krawędzi papieru 
wiercić otwory. W części dolnej używamy 
wiertła o średnicy około 5,5 mm, w części 
środkowej wiertła 4,5 mm; w części gór- 
nej otwory mogą być jeszcze mniejsze, 
np. o średnicy 3,8 mm. Przed „włoże- 
niem" gałązek cały pień i podstawę malu- 
jemy kolorowymi farbkami wodnymi. 
Pień można pomalować w brązowo-zielo- 


ne pasemka, nadając drewnu wygląd ko- 
ry świerku. Zaczynając od dołu, w otwo- 
ry pnia wciskamy gałązki. Końcówki ga- 
łązek należy najpierw ostrugać scyzory- 
kiem (rysunek 10), a następnie bardzo sil- 
nie wciskać w poziome otworki pnia, for- 
mując ładną i zgrabną choinkę. Po okresie 
świąt wyjmujemy gałązki, a pień wraz z 
podstawą przechowujemy do następnego 
roku. 

A. SŁODOWY 




Miedź jest jednym z najważniejszych 
metali używanych przez człowieka. Po 
srebrze jest najlepszym przewodnikiem 
prqdu elektrycznego i ciepła. Miedź jest 
dosyć odporna na wpływy otoczenia, jed- 
nak na skutek długotrwałego działania 
wilgoci i dwutlenku węgla powierzchnia 
metalu pokrywa się zieloną warstewką 
patyny będącej mieszaniną zasadowych 
węglanów miedziowych. 

W naszych doświadczeniach źródłem 
miedzi będzie pięciowodny siarczan mie- 
dziowy, zwany niekiedy sinym kamieniem, 
lub inny rozpuszczalny w wodzie związek 
miedzi dwuwartościowej (chlorek mie- 
dziowy, azotan miedziowy). Siarczan mie- 
dziowy można kupić w sklepach chemicz- 
nych. Jeżeli zdobyliśmy techniczny siar- 
czan miedzi, to trzeba go koniecznie 
oczyścić przez krystalizację. W tym celu 
rozpuśćmy w 250 ml wrzącej wody 1 00' g 
technicznego siarczanu miedziowego. Po 
kilku minutach gotowania kryształy po- 
winny się rozpuścić, na dnie zlewki zosta- 
nie jedynie piasek i trochę innych zanie- 
czyszczeń. Przesączmy teraz gorący roz- 
twór możliwie szybko przez lejek z sącz- 
kiem z bibuły lub ewentualnie ze zwitkiem 
waty. Klarowny roztwór CuSO/, pozo- 
stawmy na noc w chłodnym miejscu. Na- 
stępnego dnia na dnie naczynia znajdzie- 
my sporo ładnych niebieskich kryształów 
pięciowodnego siarczanu miedziowego 
CuSO< • 5 HjO, które będą naszym pod- 
stawowym substratem w dalszych do- 
świadczeniach. 

Na początku nauczymy się wykrywać 
związki irtiedzi. W tym celu rozpuśćmy w 


10 ml wody maleńki kryształek siarczanu 
miedzi; otrzymany przez nas roztwór bę- 
dzie prawie zupełnie bezbarwny. Dodajmy 
teraz kilka mililitrów wody amoniakalnej; 
roztwór zabarwi się na intensywny 
ciemnoniebieski kolor wskazujący no 
obecność związków miedziowych w bada- 
nej próbce. Intensywne zabarwienie po- 
chodzi od powstającego kationu amomie- 
dziowego Cu(NH 3 ) 4 2+ . Jeszcze bardziej 
czułą próbą na związki miedzi jest 
reakcja z cyjanożelazianem potasowym 
K 4 [Fe(CN)s], zwanym dawniej żelazo- 
cyjankiem potasowym. Roztwór cyjano- 
żelazianu potasowego wytrąca z obojętne- 
go roztworu soli miedziowych czerwono- 
brunatny osad cyjanożelazianu miedzio- 
wego: 

2 CuSO/, + K 4 [Fe(CN) 6 ] -*■ Cu-»[Fe(CN) 0 ] 4 
+ 2 K>SO/, 

W obecności małych ilości związków mie- 
dzi roztwór przybiera różowobrunatną 
barwę. 

Dosyć charakterystyczna jest także re- 
akcja z wodorotlenkiem sodowym lub po- 
tasowym. (Uwaga — wodorotlenki są 
substancjami żrącymi, należy pracować 
w okularoch!) Do 2 ml kilkuprocento- 
wego roztworu siarczanu miedziowego 
dodajmy około 5 ml 5% roztworu wo- 
dorotlenku sodowego (wodorotlenek sodo- 
wy pod nazwą sody żrącej można czasem 
kupić w drogerii). Zauważymy, że wytrąca 
się niebieski osad, który po pewnym cza- 
sie lub po lekkim ogrzaniu wyraźnie ciem- 
nieje. Niebieski osad to nierozpuszczalny 
w wodzie wodorotlenek miedziowy. Jest 
on dosyć nietrwały i szybko przemienia 
się w czarny tlenek miedziowy. 

CuS0 4 +2 NaOH Cu(OH)4 + Na 2 S0 4 
Cu(OH) 2 CuO + H 2 0 

Związki miedzi można również łatwo 
wykryć za pomocą tak zwanej perły bo- 
raksowej. Do tego doświadczenia potrze- 
bna nam będzie niewielka ilość czterobo- 
ranu sodowego, zwanego popularnie bo- 
raksem. Związek ten można bez więk- 
szych kłopotów kupić w aptece. Do na- 
szych celów wystarczy z powodzeniem 
5 g tej substancji. 

Poszukajmy kawałka stalowego druci- 
ka. Jeden jego koniec wygnijmy w małe 
oczko, natomiast drugi osadźmy w korku, 



który będzie nam służył ja- 
ko rączka. Oczko wygrzejmy 
w płomieniu palnika do 
czerwoności i szybko za- 
nurzmy w sproszkowanym 
boraksie. Boraks przylepi się 
do oczka. Bryłkę ogrzewaj- 
my, po chwili stopi się na 
szklistą masę. Jeżeli kulecz- 
ka będzie zbyt mała, na- 
bierzmy jeszcze trochę bo- 
raksu. Teraz rozgrzaną do 
czerwoności perełką borak- 
sową dotknijmy jakie- 
goś związku miedzi, na 
przykład siarczanu mie- 
dziowego. Następnie wpro- 
wadźmy drucik do płomie- 
nia; prażenie w płomie- 
niu utleniającym zabar- 
wi perełkę na niebies- 
ko, a w płomieniu redukcyjnym na czer- 
wono. 

Tym wszystkim, którzy nie słyszeli jesz- 
cze o rodzajach płomienia, należy się 
krótkie wyjaśnienie. Otóż przy odpowied- 
niej ilości doprowadzonego powietrza pło- 
mień palnika staje się niebieski i nie kop- 
ci, wyraźnie też widać jego dwie części. 
Część wewnętrzna, zwana stożkiem re- 
dukcyjnym, jest niebieska i ma dosyć nis- 
ką temperaturę, natomiast zewnętrzna, 
tzw. stożek utleniający, jest bezbarwna, 
a jej temperatura wynosi około 1300°C. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do doświad- 
czenia z perłą boraksową i zastanówmy 
się nad jego istotą. Ogrzewany boraks tra- 
ci wodę krystalizacyjną stając się szklistą 
kropelką składającą się z bezwodnego 
czteroboranu sodowego. Prażone związki 
miedzi przechodzą w tlenek, który roz- 
puszcza się w boraksie, tworząc koloro- 
wą emalię. Jeżeli ogrzewanie prowadzimy 
w części utleniającej płomienia, perełka 
zabarwia się na niebiesko (kolor charakte- 
rystyczny dla związków miedziowych 
Cu 2+ ). Ogrzewanie perełki w części redu- 
kującej powoduje redukcję związków mie- 
dziowych do miedziowych, które z borak- 
sem dają czerwone szkliwo. 

Na koniec jeszcze jedna metoda wykry- 
wania związków miedzi, bardzo prosta 
i możliwa do przeprowadzenia nawet 
w prymitywnym laboratorium. W roztwo- 
rze siarczanu miedziowego zonurzmy na 
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chwilę dokładnie oczyszczony kawałek 
żelaza (może być stalowy gwóźdź) lub 
cynku. Wkrótce zauważymy, że srebrzysta 
powierzchnia metalu pokryta się brązową 
warstewką miedzi. Reakcja ta jest charak- 
terystyczna dla wszystkich rozpuszczal- 
nych w wodzie związków miedzi. W ten 
sposób niegdyś górnicy wykrywali ten 
metal w rudach. Odrobinę rudy rozpusz- 
czano w kwasie azotowym i kroplę cieczy 
przenoszono piórkiem na ostrze scyzoryka. 
Czerwonawa plamka wskazywała na 
obecność miedzi w rudzie. Żelazo jako 
metal mniej szlachetny od miedzi wypie- 
rało ją z roztworu według równania: 

Fe + CuSO< -> Cu + FeSO/, 
Reakcję tę wykorzystała działająca 
w 1735 roku w Paryżu grupa oszustów, 
zajmująca się przemianą żelaza w miedź. 
Żelazne przedmioty zanurzali oni w roz- 
tworze siarczanu miedziowego: część że- 
laza rozpuszczała się, miedź pokrywała 
cienką warstwą cały przedmiot, który nie- 
zbyt wprawni brali za wykonany z czystej 
miedzi. Na tej samej zasadzie była oparta 
metoda wydobywania miedzi z miedzio- 
nośnych źródeł w hrabstwie Wicklow 
w Irlandii. Z każdej tony zużytego żelaza 
otrzymywano około 720 kg czystej miedzi. 
Podobne metody stosuje się również dzi- 
siaj, zwłaszcza gdy ruda zawiera stosun- 
kowo niewiele miedzi. 


MACIEJ UMIŃSKI 





WYNIKI MINIKONKURSU WAKACYJNEGO 


Pozornie wydawało się, ż# nasz minikonkurs wakacyjny jest łatwy do rozwiązania. Tymczasem okazało 
się, że jest wręcz odwrotnie. W sumie wpłynęło około 300 odpowiedzi, z których tylko 10*/. było 
prawidłowych. Dużą grupę nieprawidłowych odpowiedzi stanowiły rozwiqzania, których au- 
torzy sugerowali zastosowanie we wszystkich kołach wagonika (lewych i prawych) kołnierzy po jednej 
i tej samej stronie kól. Koledzy ci nie zastanowili się, że wagonik na takich kołach po prostu zsunqłby 
się z szyn. Część odpowiedzi była tylko w połowie poprawna. Ich autorzy słusznie podawali, że koła 
wagoników toczqce się po zewnętrznych szynach rozjazdu powinny mieć podwójne kołnierze, aby kola 
te były prowadzqcymi, lecz jednocześnie w zewnętrznych rysowali pojedyncze kołnierze; nie pomy- 
śleli o tym, że takie koła nie przejdę przez skrzyżowanie wewnętrznych szyn rozjazdów, gdyż właśnie 
kołnierz na to n.ie pozwoli. 

Niewielu tylko rozwiązało minikonkurs prawidłowo. Rozwiązanie to podaliśmy już w poprzednim nu- 
merze, przypomnimy je jednak jeszcze raz: koła wagonika toczące się po zewnętrznych szynach rozjaz- 
du majq podwójny kołnierz (z obu stron koła) i. w ten sposób pewnie „trzymają się" szyny, zaś koło 
zewnętrzne sq zupełnie płaskie. 

Nagrody — książki — otrzymują: Ryszard Bączkowski, Gdynia; Przemysław Bień, Kraków; Radosław 
Broda, Poznań; Jarosław Dydo, Szczecin; Zbigniew Florek, Solec Kujawski; Karol Jonatowski, Rumia; 
Adam Kleiner, Kraków; Adam Kuleta, Końskie; Tomasz Manikowski, Giebułtów; Sylwia Mehlis, Gliwice; 
Michał Nazarczuk, Warszawa; Marek Nieradzik, Mikołów; Jerzy Oleszczuk, Lublin; Artur Ornatowski, Bo- 
lesławiec; Robert Sadłowski, Gdańsk; Jacek Stełaniak, Bydgoszcz; Dariusz Stępniak, Ostrów Wielkopol- 
ski; Andrzej Sułek, Warszawa; Tomasz Szewczyk, Szczawno Zdrój; Paweł Szymanek, Warszawa; Woj- 
ciech Śliwiński, Żywiec; Janusz Totoń, Wrocław; Sławomir Turek, Warszawo; Piotr Zdanowski, Łódź; Ste- 
fan Życzkowski, Kraków. 


Nagrody — komplety cyrkli — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nrze 7/80 otrzymu- 
ją: Jarek Czech, Opacz; Krzysztof Dziedzic, Staszów; Maciej Gryąorcewicz, Połczyn Zdrój; Maciej Huzo- 
rewicz, Ostrów Wlkp.; Michał Kożlik, Katowice; Jerzy Krawczyk, Krasnystaw; Marta Łętocha, Kraków; 
Michal Mysłowski, Szczecin; Mariusz Nowak, Poniatowa; Jerzy Skupień, Legnica; Iza Sobkowska Po- 
znań; Sławomir Sniegocki, Kielce; Joanna Terpińsko, Warszawa; Kazimierz Zabramski, Andrychów; 
Krzysztof Zaręba, Lublin. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 5, 6, 8; B — 4; C — 3; D — 5, 8; E — 5, 10; F — 2; G — 5, 6, 16; 
H — 1, 9; 1 — 1, 7. 
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Johann Kunkel z dumą myślał o swoim ojcu. 
Ojciec bowiem był alchemikiem księcia Holszty- 
nu. A stanowisko alchemika stanowiło powód za- 
zdrości dla wielu. 

— Takiemu to dobrze! smaży sobie i praży 
w tygielkach, nie napracuje się. A jak książę 
dba o niego! Wszystko dla alchemika, czego tyl- 
ko zażądał 

Mały Johann od wczesnego dzieciństwa ponad 
wszelkie zabawy przedkładał przebywanie w 
ciemnej, obszernej pracowni ojca. Na stołach 
były rozstawione słoiki z siarkę, z solami, z rtę- 
cią, opiłkami żelaza. Dziwaczne butle o powy- 
ginanych szyjkach, napełnione różnokolorowymi 
płynami, retorty, miseczki i moździerze różnej 
wielkości połyskiwały w świetle wiecznie płoną- 
cego, ziejącego żarem komina. Zawsze tam coś 
syczało i kipiało, z potężnych retort wydobywały 
się blade pary, wszystko było gotowane, destylo- 
wana, sublimowane. Chłopiec patrzył, pytał, po- 
rywała go praca ojca, choć jej nie rozumiał. 

Ojciec jednak niechętnie go widział w izbie, 
wyprawiał go na dwór, do kolegów. Od służby 
książęcej też, nie od ojca, dowiedział się mały 
Johann o celu zajęć starego Kunkla. 

— To nie wiesz, chłopcze, że twój ojciec chce 
stworzyć kamień mądrości? Książę czeka na nie- 
go niecierpliwie. 

— Co za kamień mądrości? — 
zdumiał się Johann. 

— No, kamień mądrości albo 
kamień filozoficzny, nie słyszałeś 

0 nim? To jest taki kamień, któ- 
rego dotknięcie zmienia wszyst- 
kie metale w złoto. 

— A nieprawda, bo kamień 
mądrości przywraca młodość i 
zdrowie, sprzeciwił się ktoś. 

— Głupiś. Jedno i drugie 

Johann bez tchu pobiegł do 
ojca. Stary Kunkel, co się rzadko 
zdarzało, siedział bezczynnie 
zwieszonymi rękami. Te oznaki 
zdradzały Johannowi prawdę: oj- 
cu znów się jakieś doświadcze- 
nie udało. 

— Ojcze, ty zrobisz kamień 
mądrości, prawda? — zawołał z 
przejęciem chłopiec. 

Ojciec zwrócił twarz ku niemu 

1 roześmiał się jakoś niewesoło. 

Nagle przygarnął syna do sie- 
bie i zaczął mówić cicho i gwał- 


— Nie ma kamienia mądrości, nie ma i nie 
będzie, ale jest, jest możliwa zamiana metali nie- 
szlachetnych w złoto! Przyroda stale tego doko- 
nuje: ileż to razy znajdowano srebro obok 
ołowiu, złoto obok srebra! W tych miejscach 
metale jeszcze nie zakończyły przemiany w 
złoto w całej swej masie. A jeśli tak, to można 
tę zamianę wykonać sztucznie, w piecu alchemi- 

■ Ołów w złoto? — spytał Johann nic nie ro- 
zumiejąc. 

Ojciec jakby zapomniał, że mówi do dziecka. 

— Posłuchaj Johann, Arystoteles ‘), najwięk- 
szy mędrzec świata, uczy nas, że ten świat skła- 
da się z czterech pierwiastków: powietrza, zie- 
mi, ognia i wody. Mogą się one przemieniać 
jedne w drugie albo łączyć się. Są jeszcze dwa 
pierwiastki dodatkowe: topliwości i palności. Ży- 
wiołem topliwości jest rtęć, żywiołem palności 
— siarka. Wszystkie metale topią się i palą. A 
więc w metalach jest utajona i siarka, i rtęć. 
Trzeba więc zrobić metal, w którym proporcja 
siarki i rtęci będzie taka sama jak w złocie. Ale 
my nie wiemy, jaka jest proporcja siarki i rtęci 
w złocie... Dlatego trzeba próbować, wciąż pró- 
bować, znaleźć ten właściwy stosunek siarki i 
rtęci. A wtedy — gdy znajdziemy już tę tormułę 

prawdziwym drobiazgiem będzie wytwarzanie 
złota! 

Ochłonął z uniesienia, puścił chłopca i rzekł 
do siebie: 

— No tak, tylko tej formuły ciągle nie ma i nie 

Oprzytomniał zupełnie, odsunął chłopca od 
siebie na odległość ramienia i rzekł: 

— Ale ty nie masz być alchemikiem, rozu- 
miesz? Nie chcę dla ciebie takiego życia! 



— Przecież wszyscy mówią, że być alchemi- 
kiem to wielki zaszczyt i szczęście... i powodze- 
nie... Płacę im... zapraszają na uczty... żyją na 
książęcych dworach... — bełkotał mały, przera- 
żony wybuchem ojca. 

— Tak. tylko jeśli księciu znudzi się długie 
oczekiwanie na rezultat pracy alchemika... By- 
wały już wypadki, gdy smarowano takiego nie- 
szczęśnika złotem na całym ciele i wieszano na 
pozłoconej również szubienicy. 

Ojcze! — zawołał przerażony i wstrząśnię- 
ty Johann i zaczął płakać. Ojciec przytulił go do 
siebie: 

— Nie bój się, mnie to nie spotka. To się zda- 
rza tylko wtedy, gdy zostanie wykryte, że alche- 
mik wszedł na drogę oszustwa udając, że już 
potrafi robić złoto. 

Johannowi obeschły oczy. 

Ja chcę być alchemikiem. To wspaniałe, 

tworzyć coś nowego. Może ja właśnie znajdę re- 
ceptę na złoto. 

Ojciec uśmiechnął się: 

— Wspaniałe? Czasami bywa coś wspaniałe- 
go. Po drodze do przeniknięcia tajemnicy złota 
alchemicy odkryli wiele prawd chemicznych. 
Wynaleźli na przykład płyn, który — on jedyny 

— rozpuszcza złoto. To jest woda królewska. 
Ale nie pozwolę ci na to, abyś został alchemi- 
kiem. Kiedy tylko trochę podrośniesz, pójdziesz 
na naukę do aptekarza. To szanowany i bez- 
pieczny zawód. 

♦ ♦ ♦ 

I Johann, gdy skończył lat czternaście, 
stał się uczniem aptekarskim w pobliskim 
miasteczku. Robił pigułki z mielonego ro- 
gu jelenia dobre na malarię, maść z bo- 
browego sadła bardzo skuteczną na zwi- 
chnięcia, proszki z utartych pereł przeciw 
zatruciu, wodę księżycową dobrą na oczy 

— innymi słowy uczył się zawodu. 

Ale w kilka lat potem umarł nagle ‘je- 
go ojciec, nie stworzywszy recepty na zło- 
to. Młody chłopak otrzymał w dziedzic- 
twie cały sprzęt alchemiczny. 

Aptekarz zezwolił, aby Johann w swo- 
jej izbie urządził pracownię alchemiczną 
i przeprowadzał w niej próby wytwarza- 
nia złota. Zastrzegł sobie tylko, aby to 
robił w godzinach wolnych od pracy i aby 
w razie gdy Johann znajdzie poszukiwaną 
proporcję, on został współposiadaczem 
wynalazku- 

Widocznie aptekarz chełpił się w mia- 
steczku, a może i dalej, że w jego domu 
pracuje alchemik, może przechwalał jego 
osiągnięcia, dość że pewnego dnia poja- 
wił się w aptece wysłannik dworu saskie- 
go i po krótkiej rozmowie z Johannem 
skłonił go do przeniesienia się na dwór 



w Dreźnie. Tam młody alchemik otrzymał 
przyrzeczenie wysokiej pensji i tytuł: Che- 
micus Tajnego Książęcego Laboratorium. 

No tak, być alchemikiem znaczyło do- 
znawać stale powodzenia. 

♦ ♦ ♦ 

Początkowo wszystko układało się dobrze. 
Johann Kunkel otrzymał pomocnika-laboranta i 
przyrzeczenie dostarczenia funduszów na zakup 
aparatury i surowców. W zamian za to poprzy- 
siągł „milczenie aż do grobu". 

Najpierw zniknął laborant, zabrany do posług 
u jakiegoś dostojnika. Potem Kunkel musiał się 
targować o pieniądze na zakup aparatury. Elek- 
tor saski wyjechał, nie było do kogo się zwró- 
cić. Na domiar złego znaleźli się na dworze zło- 
śliwcy i zazdrośnicy, którzy szeptali, że Kunkel 
nic nie robi, bo nic nie umie. Gdy wreszcie 
Johann zgłosił się do marszałka dworu z proś- 
bą o wypłatę pensji, otrzymał przez lokaja ta- 
ką odpowiedź: ... 

— Jeżeli pan Kunkel umie wyrabiać złoto, te- 
dy nasze złoto mu niepotrzebne, jeśli zas tego 
nie umie, to za co mamy mu płacić? 

♦ ♦ ♦ 

I 

Szczęście uśmiechnęło się do Kunkla, 
gdy zaprosił go do Berlina elektor bran- 
denburski, książę Fryderyk Wilhelm. Tu 
otrzymał wprawdzie mniejszą pensję, któ- 
ra miała jednak tę zaletę, że była regu- 
larnie wypłacana, oraz tytuł radcy dworu. 


No i czy nie jest dobrze być alchemi- 
kiem? 

Lata doświadczeń naukowych i życio- 
wych nauczyły czegoś Kunkla. W rozmo- 
wach z elektorem przekonał go, że nie 
tylko złoto stanowi bogactwo, jest nim 
również rozwinięty przemysł. Elektor miał 
zaufanie do Kunkla, obaj rozumieli się do- 
skonale. W rezultacie Kunkel objął za- 
rząd kilku hut szkła. W krótkim czasie na 
rynku pojawiło się szkło kryształowe wy- 
sokiej jakości, które od razu zaczęło przy- 
nosić duże dochody. Wreszcie Kunkel 
otrzymał od elektora wspaniały prezent... 

♦ ♦ ♦ 

Płynie na zachód od Berlina rzeka Hawela, 
skąpa w wodę latem, ale wiosnę i jesienią roz- 
lewająca się na łąki i bagniska. W najszerszym 
jej miejscu znajduje się pokryła gęstym lasem 
bezludna wyspa. Nazywają ją Wyspą Pawią, 
choć pawia tam nigdy nikt nie widział. W krza- 
kach buszują tylko króliki, po które niekiedy wy- 
prawia się stary Georg, zaufany pomocnik wiel- 
kiego kuchmistrza dworu. 

Pewnego dnia Georg popłynął łodzią na wy- 
spę z poleceniem upolowania pewnej liczby kró- 
lików. Już z daleka zauważył, że na wyspie 
coś się dzieje. Przy brzegu słało kilka łodzi, tak 
wielkich, jakie tylko mogły się poruszać po Ha- 
weli. Gromady ludzi wydobywały z nich mate- 
riały budowlane, niektórzy wycinali na pewnej 
przestrzeni krzaki i drzewa, inni równali teren. 

— Wielki Boże, co to? — wykrzyknął Georg. 



W gromadzie pracujących znalazł się znajo- 
my Georga, majster budowlany Miller. Podszedł 
i przywitał się. 

— Elektor ofiarował Wyspę Pawią alchemiko- 
wi Kunklowi. 

— I dla niego budujecie dom? Będzie miesz- 
kał na takim bezludziu? 

— Zdaje się, że on szuka bezludzia. On i je- 
go pracownicy. 

— Pracownicy? 

. Tak. Dom ma być zbudowany solidnie, z 
wielkimi piecami, jak w jakiej fabryce. 

— A króliki? 

— O, króliki będziecie sobie łowić, ale z dala 
od domu i tylko wy. Wstęp na wyspę będzie 
wszystkim zabroniony, wyjazd też — to doty- 
czy pracowników Kunkla. 


♦ ♦ ♦ 

Płynący czasem po Hawełi rybacy 
oglądali z dola Wyspę Pawią, na której 
wśród drzew wznosił się czerwony dom 
Kunkla z szerokim kominem. Z komina 
wydobywały się ponure dymy, czasem 
płomienie świecące, a przejrzyste jak 
widma. 

Omijano to miejsce. Powszechne było 
przekonanie, że Kunkel związał się z czar- 
nymi mocami i jest w posiadaniu straszli- 
wych tajemnic. Dziwiono się tylko, że nie 
dochodzą z wyspy potępieńcze jęki. 

♦ ♦ ♦ 


— Ależ to cudol — powtarzał z upojeniem 
Fryderyk Wilhelm obchodząc wkoło stolik, na 
którym stał wazon. Wazon był Istotnie niezwy- 
kły: 'rżnięty, z czerwonego szkła o prześlicznym 
odcieniu, mienił się jasno lub ciemno w zależ- 
ności od padającego światła. — Cudowny! Jak 
pan to wykonałeś? Przejrzyste szkło rubinowe! 

Kunkel w odpowiedzi roześmiał się. 

— To tajemnica produkcji, wasza książęca 
mość. Ale mogę wykonywać stale takie i inne 
wazony. Ręczę, że znajdą nabywców, którzy je 
kupią choćby na wagę złota. 

— Tak, koniecznie trzeba rozwinąć tę pro- 
dukcję. Co za cudowny kolor! — i elektor raz 
jeszcze obszedł stolik ozdobiony rubinowym wa- 
zonem. 

To było w roku 1687. A w roku następnym 
elektor Fryderyk Wilhelm zakończył życie. 

♦ ♦ ♦ 

— Po raz drugi zapytuję pana, mości 
panie Kunkel, czy jest pan skłonny zwró- 
cić jego książęcej mości, elektorowi Fry- 
derykowi, pobrane sumy? 


— Przyznam się, panowie, że nie mo- 
gę zrozumieć, o jakie sumy chodzi. 

— Przecież wyjaśniamy: otrzymywał 
pan ze skarbu państwa roczną pensję ja- 
ko alchemik. Pensja ta była bardzo wy- 
soka. 

— Taką wyznaczył mi zmarły książę 
Fryderyk Wilhelm. 

— Obecnie ponuje nam książę Fryde- 
ryk, który jest zdania, że pensja była za 
wysoka przynajmniej o połowę. Prócz te- 
go otrzymał pan Wyspę Pawią — podat- 
ki za nią też coś wyniosą. Razem elektor 
wymaga od pana zwrotu 27 tysięcy ta- 
larów. 

— Ależ ja nie rozporzą- 
dzam taką sumą! 

— Prócz tego elektor żą- 
da, aby pan zwrócił pobra- 
ny ze skarbu państwa kru- 
szec złota. 

Kunkel zbladł. 

— Złoto musi się zna- 
leźć, panie Kunkel. Dopraw- 
dy, rzadko się chyba zda- 
rza alchemik, który zamiast 
dawać złoto, pobiera je od 
swego pana. Cóż więc pan 
z nim zrobił? 

— To moja tajemnica. 

— W takim razie zapłaci 
pan i za to złoto. 

— Panowie, mam dom w mieście, 
sprzedam go, ole i to nie wystarczy na 
pokrycie tego, jak mówicie, długu. Gdy- 
bym jednak miał możtiwość prowadzenia 
dalej wyrobu rubinowego szkła, skarb 
państwa zyskałby na tym. 

— O nie, księcia Fryderyka nie intere- 
suje wyrób rubinowego szkła. Przecież po 
tym nieszczęśliwym pożarze na Wyspie 
Pawiej nie może już być o tym mowy. 

♦ ♦ ♦ 

Drewniane domostwo, ponure i czarne ze sta- 
rości, było siedziba Piotra Lankego, właściciela 
małego gospodarstwa. Sam Piotr Lankę wyszedł 
właśnie na ganek i włożywszy ręce do kieszeni 
patrzył przed siebie nachmurzony. Po chwili wy- 
szła za nim jego żona. 

— No i jak z nim jest? Dziś chyba gorzej? 


— On jest bardzo chory, Piotrze. 

— Gotów jeszcze umrzeć. Ładnie się urządzi- 
łem! Wtedy, gdy go spotkałem w tej gospodzie 
w Bernau, był zdrów i żwawy, przynajmniej tak 
wyglądał. Mówił, że jest alchemikiem, że ma 
sekret wytwarzania jakiegoś rubinowego szkła, 
co miało przynosić wielkie dochody... Opowie- 
dział mi całe swoje życie. Pomyślałem sobie: 
a może to los się do nas uśmiecha, stawiając 
na naszej drodze tego Kunkla? Zabrałem go ze 
sobą, a tu... ot masz! 

— Musimy się nim zaopiekować, Piotrze. Nie 
dlatego, że to dawny alchemik naszego zmarłe- 
go księcia, tylko że to jest chory człowiek po- 
trzebujący pomocy. Przecież nie żałujesz mu tej 
izdebki, w której leży. 

Nie ma ani grosza przy duszy! — wrzasnął 

z wściekłością Lankę. — Umarłby z głodu, 
gdybym go nie zabrał! A przecież to alchemik! 


Alchemicy robią złoto! 

Uspokoił się nieco. 

— Widziałem przecież jego papiery. Po wy- 
jeździe z dworu elektora w Berlinie tralił na 
dwór króla szwedzkiego, uzyskał tytuł szla- 
checki! I co z tego? Widocznie nie robił temu 
królowi złota jak należy, skoro znalazł się tutaj, 
w Bernau, bez grosza! 

Na ganek wpadła służąca. 

— Wielmożna pani, widzi mi się, co ten czar- 
noksiężnik całkiem pomarł! — wykrztusiła 
przerażona. 

Małżeństwo Lankę wpadło do małej izdebki, 
gdzie w zimie trzymano jabłka. Na wąskim łóż- 
ku leżał Johann Kunkel, jego oczy patrzyły 
martwo w sutit. 

Tak zakończył żywot alchemik, uczony tych 
czasów, nie wydając nikomu swojej tajemnicy. 
Dopiero w dwieście lat później po raz drugi wy- 
naleziono sposób wyrobu rubinowego szkła. 
Otrzymuje się je przez rozpuszczenie w masie 
szkła mikroskopijnej ilości złota. 



HANNA KORAB 
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Czy za pomocą związków chemicznych 
można określać temperaturę? Tak, bo 
okazuje się, iż istnieje ścisły związek mię- 
dzy barwą różnych połączeń nieorganicz- 
nych a temperaturą. Mówiąc po prostu, 
istnieje wiele związków zmieniających 
swą barwę w zależności od temperatury. 
Jeśli z kolei zmiana ta jest odwracalna 
i zachodzi zawsze w tej samej określonej 
temperaturze, to związek taki mógłby za- 
stąpić termometr. Czy jednak istnieją 
związki o takich właściwościach? Okazu- 
je się, że tak, a co najważniejsze, nie są 
one wcale drogie i skomplikowane. Naj- 
prostszym tego rodzaju związkiem jest 
biel cynkowa, czyti tlenek cynkowy, ZnO. 
Tlenek cynkowy w normalnej temperatu- 
rze jest zupełnie biały, natomiast ogrzany 
powyżej 180°C przybiera kolor starej koś- 
ci słoniowej (brunatnożółty). Gdy tempe- 
ratura tlenku cynkowego spadnie poniżej 
180 3 C, przybiera on powoli znowu kolor 
biały. 

Zmiana koloru tlenku cynkowego w za- 
leżności od temperatury nie jest zbyt 
ostra, a co najważniejsze, nie zachodzi 
ona wyraźnie w wąskim zakresie tempe- 
ratury, lecz jest jakby rozmyta. Znacznie 
już lepszym związkiem może być jodek 
rtęciowy. W zwykłej temperaturze jest on 
jaskrawo czerwony, natomiast w tempe- 
raturze 126 — 127°C zmienia gwałtownie 
kolor na cytrynowożółty. I odwrotnie, po 
ostudzeniu żółty jodek rtęciowy przybiera 
znów kolor czerwony. 



JAK OTRZYMAĆ JODEK RTĘCIO.WY? 

Jodek rtęciowy można otrzymać dwo- 
ma sposobami. Podajemy obydwa, lecz 
uprzedzamy, że rtęć, tak zresztą jak wszy- 
stkie związki tego metalu, jest dla zdro- 
wia szkodliwa. Przy otrzymywaniu jodku 
rtęciowego używany jest również inny, 
dość niebezpieczny związek — kwas azo- 
towy. Dlatego też opisanych tu doświad- 
czeń nie należy przeprowadzać w warun- 
kach domowych. Natomiast na zajęciach 
kółka chemicznego, pod kierunkiem nau- 
czyciela, z pewnością uda wam się skon- 
struować czujniki temperatury w zakre- 
sach 126— 127"C, 60— 65°C oraz 40— 
— 45-C. 

Pierwszy sposób otrzymywania jodku 
rtęciowego polega na dokładnym rozcie- 
raniu rtęci z podwójną ilością jodu. Mi- 
mo że sposób ten wydaje się łatwy, le- 
piej postąpić inaczej: kilka kropel rtęci 
(np. ze stłuczonego termometru) rozpusz- 
czamy w 10 — 15 cm' kwasu azotowego. 
W wyniku tej reakcji, której towarzyszy 
wydzielanie się brunatnych tlenków azo- 
tu (czynność tę należy wykonać pod wy- 
ciągiem), powstaje azotan rtęciowy 
Hg(NOa) 2 . W oddzielnej probówce roz- 
puszcza się w wodzie 3 — 5 g jodku po-, 
tasu KJ, a następnie roztwór ten wlewa 
się do uprzednio już przygotowanego roz- 
tworu azotanu rtęciowego, Hg(N0 3 ) 2 . Te- 
raz nastąpi wytrącanie się pięknego czer- 
wonego osadu jodku rtęciowego HgJ 2 . A 
oto wzór tej reakcji: 

Hg(N0 3 ) 2 + 2KJ HgJji + 2KNO ; , 

Osad jodku rtęciowego odsącza się i 
przemywa starannie kilkakrotnie wodą na 
sączku. Po zdjęciu z bibuły osad suszy 
się na powietrzu. 

JODEK RTĘCIOWY ZMIENIA BARWĘ 

Odrobinę jodku rtęciowego nakłada- 
my cieniutką warstwą na bibułę. Kto ma 
lupę, może z łatwością stwierdzić, iż pro- 



szek ten składa się z maleńkich czworo- 
kątnych kryształków. Bibułę z jodkiem 
należy położyć na kawałku grubej blachy 
i ogrzewać ją od dołu bardzo powoli. 

Dlaczego trzeba ogrzewać przez gru- 
bą blachę? Aby zapewnić równomierny i 
co najważniejsze — powolny wzrost 
temperatury. Pamiętajmy bowiem, że 
przy ogrzaniu do temperatury 250 C jo- 
dek rtęciowy ulega rozkładowi. Nato- 
miast duża masa metalu nie dopuści do 
lokalnego przegrzania, a osiągnięcie tem- 
peratury 126°C będzie zasygnalizowane 
zmianą barwy jodku. Tak więc w miarę 
powolnego ogrzewania zauważymy, iż w 
pewnym momencie czerwony proszek 
zblednie i przybierze jaskrawy cytryno- 
wożółty kolor. Jeśli teraz obejrzymy jodek 
przez lupę, to z łatwością zauważymy, iż 
kryształki zmieniły nie tylko barwę, ale i 
postać. Żółtą substancję tworzą teraz 
kryształki nie czworokątne, lecz o wyraź- 
nie rombowym kształcie. I odwrotnie, 
podczas powolnego stygnięcia płytki przy 
temperaturze 126°C jodek z żółtego przej- 
dzie w czerwony. 

Przemiany takie można przeprowadzać 
nieograniczoną ilość razy, ° byleby nie 
przekroczyć temperatury 250°C. 

Do małej parowniczki wsypujemy parę 
gramów jodku rtęciowego i zakrywamy 
starannie- kawałkiem czystej płytki 
szklanej. Gdy już wszystko przygotowa- 
liśmy, parowniczkę stawiamy na siatce 
azbestowej i zaczynamy ją bardzo powo- 
li podgrzewać. I w tym wypadku chodzi 
o temperaturę powyżej 130 = C, lecz oczy- 
wiście poniżej 250°C. Gdy zrobimy to 
wszystko należycie, zauważymy, że w 
miarę ogrzewania na powierzchni szkieł- 
ka zakrywającego parowniczkę zaczną się 
zbierać cienkie, żółtozłote blaszki. Parow- 
niczkę ostrożnie ogrzewamy dalej, aż ca- 
ła dolna powierzchnia • szkiełka zostanie 
pokryta cienką,, lecz jednolitą warstewką 



żółtych kryształków jodku rtęciowego. 
Wtedy przerywamy ogrzewanie, a płyt- 
kę z żółtym nalotem odwracamy i kła- 
dziemy poziomo, aby całość ostygła i 
osiągnęła temperaturę otoczenia. Jeżeli w 
całym tym doświadczeniu zachowaliśmy 
należytą czystość, to ze zdziwieniem za- 
obserwujemy teraz, że kolor jodku rtęcio- 
wego pozostanie nadal żółty mimo ostu- 
dzenia go do temperatury pokojowej. A 
przecież z poprzedniego doświadczenia 
już wiemy, 'że punktem przemiany barw- 
nej czerwonego jodku rtęciowego jest 
temperatura 126— 127"C. Czyżby tym ra- 
zem związek ten uległ jakiemuś rozkła- 
dowi, iż nie przybiera koloru odpowied- 
niego do danej temperatury? 

Łatwo się przekonać, że tak nie jest. 
Weźmy cienki pręcik metalowy lub szkla- 
ny i bardzo lekko dotknijmy nim w kilku 
miejscach żółtego jodku rtęciowego. Wy- 
woła to niespodziewany efekt. Te miej- 
sca, które zostały dotknięte lub poruszo- 
ne pręcikiem, staną się natychmiast 
czerwone. Korzystając z tego ciekawego 
zjawiska, możemy wykonać bardzo efek- 
towny pokaz. Po pokryciu w podany spo- 
sób płytki szklanej warstewką żółtego 





jodku rtęciowego możemy pisać lub ry- 
sować na jego powierzchni, gdyż każde- 
mu dotknięciu pręcika towarzyszy po- 
wstawanie czerwonych punktów czy też 
kresek. Dzięki temu można więc otrzy- 
mać wyraźne czerwone litery bądź rysu- 
nek na żółtym tle. 

Zupełnie słusznie można jednak zadać 
pytanie, dlaczego jodek rtęciowy wcześ- 
niej nie zmienił barwy. Przecież wiadomo, 
że zmiana barwy z żółtej na czerwoną 
zachodzi w temperaturze 126 — 127°C. 
Okazuje się jednak, że w warunkach du- 
żej czystości i przy braku mechanicznych 
bodźców, takich jak wstrząsy lub tarcie, 
żółte kryształki jodku rtęciowego mogą 
zachować swą barwę nawet po ostudze- 
niu do temperatury pokojowej. Co cie- 
kawsze — przy braku bodźców mecha- 
nicznych barwa ta może się utrzymywać 
godzinami. Stan ten można porównać z 
roztworem przesyconym, gdyż zarówno w 
jednym, jak i w drugim wypadku jest to 
jakby równowaga nietrwała i wystarczy 
najmniejsze zanieczyszczenie, tarcie czy 
lekki wstrząs, aby momentalnie zapocząt- 
kować przemianę. Natomiast w normal- 
nych warunkach, gdy specjalnie nie dba- 
my o zachowanie czystości, gdy zanie- 
czyszczenia i obce domieszki nie dopusz- 
czają do powstawania stanu równowagi 
nietrwałej — po obniżeniu się temperatu- 
ry jodku rtęciowego do 127 — 126°C od 
razu barwa tego związku zmienia się z 
żółtej w czerwoną. 

FARBA TERMICZNA REAGUJĄCA NA 
TEMPERATURĘ 60— 65°C 

Jak mogliśmy zaobserwować na pod- 
stawie poprzedniego doświadczenia, 
zmiana barwy jodku rtęciowego podczas 
ogrzewania i studzenia jest co prawda 
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widoczna i ostra, ale zwią- 
zek ten jest nieco kapryśny 
jak na chemiczny kolorowy 
termometr. Dlatego też do 
wyrobu prawdziwych farb 
termicznych stosowane są 
nieco inne związki chemicz- 
ne. Teraz właśnie podamy, 
jak zrobić taką farbę zmie- 
niającą odwracainie swą 
barwę z czerwonej na bru- 
natną w temperaturze 60 — 
— 65°C. 

W 20 om 3 wody destylowonej rozpusz- 
czamy 2,5 g jodku potasowego, KJ. Gdy 
jodek potasowy rozpuści się całkowicie, 
wsypiemy do roztworu 8 g jodku rtęcio- 
wego, HgJ 2 ; będzie to roztwór nr 1. Z ko- 
lei w drugiej probówce rozpuszczamy w 
20 cm' 1 destylowanej wody 3 g siarczanu 
miedziowego, CaSO/,; będzie to roztwór 
nr 2. Następnie roztwór nr 2 przelewamy 
do zlewki i wlewamy do niego małymi 
porcjami, stale mieszając, roztwór nr 1. 
Mieszaniu roztworów towarzyszy powsta- 
wanie czerwonego osadu opadającego 
powoli na dno. Osad ten stanowi dosyć 
skomplikowany związek zawierający 
miedź oraz jod i rtęć. 

Po półgodzinnym odstaniu klarowną 
ciecz zlewamy ostrożnie znad osadu, któ- 
ry następnie przenosimy na sączek z bi- 
buły. Osad na sączku trzeba teraz staran- 
nie przemyć kilkanaście razy wodą desty- 
lowaną. 

Suchy i drobno roztarty osad można 
bądź rozrobić pokostem (wtedy otrzyma- 
my farbę termiczną do pokrywania po- 
wierzchni metalowych, ceramicznych i 
drewnianych), bądź też zmieszać z rzad- 
kim klejem z mąki lub klejem acetono- 
wym. W tym ostatnim przypadku po- 
wstają farby, którymi można pisać lub ry- 
sować na papierze i kartonie. Rysunki 
takie po wyschnięciu są czerwone, gdy 
jednak zbliżymy je do grzejnika, żarów- 
ki czy kaloryfera, staną się brunatne, a 
po ostygnięciu przybiorą ponownie barwę 
czerwoną. 

Farbami termicznymi, uzyskanymi 
przez zmieszanie otrzymanego proszku z 
pokostem, możemy namalować wąskie 
paski np. na kaloryferze: kolor farby bę- 
dzie sygnalizował, czy temperatura kalo- 


ryfera jest niższa czy wyższa od 60 — 
— 70°C. 

FARSA TERMICZNA REAGUJĄCA NA 
TEMPERATURĘ 40— 45°C 

W 200 cm 3 wody destylowanej rozpusz- 
czamy 5 g jodku potasowego, KJ; po 
ogrzaniu tego roztworu dodajemy 8 g 
jodku rtęciowego i mieszamy aż do cał- 
kowitego rozpuszczenia. Będzie to roz- 
twór nr 1. W drugiej probówce z 10 cm ;1 
destylowanej wody rozpuszczamy 2,5 g 
azotanu srebrowego, AgN0 3 . Będzie to 
roztwór nr 2. (Czynność tę należy wyko- 
nać w pokoju przyciemnionym). Po ostu- 


dzeniu roztworu nr 1 dolewamy do nie- 
go, stale mieszając, roztwór nr 2. Pocze- 
kamy aż wytrącony cytrynowy osad, sta- 
nowiący połączenie srebra, jodu i rtęci, 
opadnie i osiądzie całkowicie na dnie na- 
czynia, po czym zlewamy ostrożnie kla- 
rowną ciecz, a osad przenosimy na są- 
czek. Osad dokładnie przemyty na sącz- 
ku kilkanaście razy destylowaną wodą 
suszymy między dwiema bibułami. Otrzy- 
many suchy proszek zarobiony poko- 
stem, .klejem dekstrynowym czy acetono- 
wym da nam farbę termiczną zmieniającą 
barwę z cytrynowej na brązową w tem- 
peraturze 40 — 45°C. 

ALEKSANDRA SĘKOWSKA 
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GIGANT ENERGETYCZNY 

Na Syberii buduje się jedną z 
największych elektrowni węglo- 
wych. Sitownia BEREZOWSKOJE 
o mocy 6400 MW będzie mieć 
8 bloków, każdy o mocy 800 MW. 



Węgiel kamienny będzie do- 
starczany z pobliskiej kopalni 
odkrywkowej, której łączne wy- 
dobycie wyniesie około 50 milio- 
nów Mg (ton) w ciągu roku. 

Energia elektryczna z nowej 
siłowni jest przeznaczona głów- 
nie dla zakładów metalurgicz- 
nych i petrochemicznych budo- 
wanych w tym rejonie Związku 
Radzieckiego. 

PODMORSKI GAZOCIĄG 

Już w przyszłym roku Włochy 
otrzymają z Algierii pierwszą 
partię gazu ziemnego. Gaz bę- 
dzie przesyłany trzema rurami 
stalowymi ułożonymi na dnie 
Morza Śródziemnego na głębo- 
kości 600 m. 

Całkowita długość gazocią- 
gu wynosi 160 km. Rurociągi zo- 
stały zmontowane za pomocą 
specjalnie skonstruowanego u- 
rządzenia o nazwie CASTORO-6. 

Jest to potężna fabryka dłu- 
gości 151 m i szerokości 70 m, 
mocowana do dna za pomocą 12 
kotwic o łącznej masie 160 MG. 


Szybkość układania na dnie zata- 
pianej rury wynosi 1,5 km na 



A TRZĘSIENIE ZIEMI 

Sygnalizowane od wielu lat 
niebezpieczeństwo trzęsienia 
ziemi w Kalitornii ciągle wzra- 
sta. Istniejąca w tym rejonie zie- 
mi gigantyczna szczelina tekto- 
niczna powiększa się w coraz 
szybszym tempie. 

Rozsuwanie się skorupy ziem- 
skiej jest kontrolowane za po- 
mocą zespołu laserów, które 



przekazują dane przez układ sa- 
telitarny. Jak wynika z ostatnich 
pomiarów, prędkość rozsuwania 
się szczeliny wynosi 93,3 mm w 
ciągu roku. 

Uczeni obliczyli, że przy tej 
szybkości trzęsienie ziemi musi 
nastąpić w ciągu najbliższych 
45 lat. 

AUTOMAT TELEFONICZNY 
NA KARNETY 

W Austrii skonstruowano auto- 
mat telefoniczny działający bez 
użycia monet. Połączenie telefo- 
niczne uzyskuje się za pomocą 



odpowiednio zakodowanej karty 
kredytowej. 

Po zakończeniu rozmowy mi- 
niaturowa drukarka umieszczo- 
na w automacie wpisuje na kar- 
cie kont połączenie, a także po- 
daje wielkość nie wykorzystane- 
go jeszcze kredytu. 

Karty kredytowe będą sprze- 
dawane w kioskach ulicznych. 
Przypuszcza się, że nowe auto- 
maty uwolnią nas wreszcie od 
uciążliwego zbierania monet do 
telefonu. 

ZIMNE KOMPUTERY 

W USA trwają zaawansowane 
prace nad zastosowaniem zja- 
wiska nadprzewodnictwa w bu- 
dowie komputerów. 

Urządzenie doświadczalne ze 
złączami nadprzewodnikowymi 
pracują z szybkością ponad 100- 
-krotnie większą niż obecnie 
eksploatowane komputery z 
półprzewodnikowymi obwodami 
scalonymi. 

Komputery nowej generacji 
charakteryzują się małymi stra- 
tami mocy oraz niewielką obję- 
tością urządzeń. 

Podstawową wadą kompute- 
rów nadprzewodnikowych jest 
konieczność ciągłego utrzymy- 
wania niskiej temperatury (bliżej 
zera bezwzględnego) przy użyciu 
ciekłego helu. 
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Podczas sądowej rozprawy spadkowej 
sędzia zapytał świadka, dziewięćdziesię- 
cioletniego staruszka: 

— Czy miał pan lub ma jakieś rodzeń- 
stwo? 

— Tak — odparł staruszek — przed 
stu czterdziestu laty miałem brata... 

— Jak to? — zapytał 
zdziwiony sędzia. 

— No tak, miałem brata, 
ale umarł on 140 lat temu. 

— Świadek się myli lub 
niewątpliwie zawodzi go 
pomięć — stwierdził sędzia 
— to niemożliwe, przecież 
ma pan 92 lata. 

— Nie, nie mylę się 
upierał się staruszek — to 
pan sędzia nie umie liczyć 
i myśleć logicznie. 

— Proszę, aby świadek 
zechciał powstrzymać się z 
wypowiadaniem tego ro- 
dzaju uwag w stosunku do 
sądu, bo w przeciwnym 
razie każę świadka ukarać 
grzywną — powiedział urażony sędzia. 

Staruszek uśmiechnął się pod wąsem 
kręcąc głową, sięgnął do wiszącej u bo- 
ku torby i wyciągnął z niej plik papierów. 
Pogrzebał w nich chwilę i wyjął dwa 
stare, bardzo zniszczone dokumenty. 

— Oto dowody, że powiedziałem 
prawdę — rzekł wyciągając w kierunku 


sędziego rękę z dokumentami — jeden z 
nich, sprzed 92 lat, to metryka mego 
urodzenia, drugi zaś to akt zgonu mego 
brata sprzed 140 laty. Po prostu mój oj- 
ciec... 

Przerwijmy w tym miejscu naszemu 
staruszkowi, abyście Wy sami mogli po- 


myśleć, jak udowodnił on w prosty ary- 
tmetyczny sposób, że powiedział prawdę... 
i czy w ogóle taka sytuacja mogła się wy- 
darzyć. 

(Rozwiqzonie wewngtrz numeru) 

W.W. 



Czyżby brak Wam było wyobraźni? 

W nrze 8/80 ogłosiliśmy konkurs nieco inny niż zazwyczaj. Prawidłowe rozwiązanie wy- 
magało nie tyle wiadomości z dziedziny techniki ile spostrzegawczości i wyobraźni. 

Niestety okazało się, że konkurs ten sprawił Wam, wbrem naszym oczekiwaniom, du- 
że trudności. .. „ 

Nikomu nie udało się odgadnąć, co przedstawiały zamieszczone -fotografie — zatem 
nikt nie otrzyma nagrody. A szkoda! 

ROZWIĄZANIE KONKURSU: , . _ ... . 

Powiększone fotografie przedstawiają: 1 — słone paluszki, 2 — pinezki, 3 — Krom- 
kę chleba, 4 — płytę paździerzową, 5 — łebki zapałek, 6 — ostrze noża, 7 — Kawa- 
łek grubej dzianiny. 
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W poprzednim numerze „Kadejdoskopu Tech- 
niki" zwiedziliście w wyobraźni elektrownię 
cieplną i dowiedzieliście się, jak ona pracuje 
i w jaki sposób powstaje w niej prąd elektrycz- 
ny. Teraz opowiemy Wam o wędrówkach prądu 
z elektrowni do różnych jego odbiorców. Za 
przykład posłuży nam duże miasto. 

Po „organizmie” miejskim energia elektryczna 
wędruje gęstą siecią rozprowadzających ją prze- 
wodów. Podobnie jak w organizmie człowieka 
krew jest rozprowadzana wychodzącymi z serca 
naczyniami krwionośnymi rozgałęziającymi się w 
liczne, coraz cieńsze przewody — w organizmie 
miasta energia elektryczna jest przesyłana roz- 
budowaną siecią przewodów. 

Określenie „sieć", choć powszechnie używa- 
ne, nie jest jednak precyzyjne. Wszystkie bo- 
wiem urządzenia techniczne służące do zaopa- 
trywania miasta w energię elektryczną noszą 
nazwę układu elektroenergetycz- 
nego. Popularnie nazywa się go siecią, mimo 
iż oprócz sieci przewodów należy do niego jesz- 
cze wiele innych urządzeń „nanizanych" na „nit- 
ki" owej sieci, a służących transformowaniu, 
czyli przetwarzaniu energii elektrycznej na napię- 
cie najdogodniejsze do jej przesyłania i dostar- 
czania odbiorcom. 

Urządzenia te są nazywane stacjami rozdziel- 
czo-transłormatorowymi lub krótko — stacjami. 
Na pewno znacie z widzenia niektóre typy tych 
obiektów, o metalowej obudowie w formie kio- 
sku lub szafy, pomalowane na szaro i opatrzone 
ostrzegawczymi tabliczkami z wizerunkiem tru- 


Prąd elektryczny krąży w organizmie miejskim 
po rozmaitego rodzaju i różnego przeznaczenia 
kablach napowietrznych i podziemnych. Jedne z 
nich — to kable silnych prądów wysokiego i 
niskiego napięcia: oświetleniowe i energetyczne. 
Inne, przewodzące słabe prądy, zasilają urzą- 
dzenia telefoniczne, telegraficzne i sygnalizacji. 
Jeszcze inne dostarczają energię elektryczną do 
silników pojazdów komunikacji miejskiej — 
tramwajów, trolejbusów oraz szybkiej kolei miej- 
skiej nadziemnej i podziemnej (metro). 

Jak wyglądają i jak są prowadzone kable na- 
powietrzne — nietrudno stwierdzić, ponieważ pa- 
jęczyna tych przewodów, rozpięta na słupach, 
podporach, jest łatwo zauwa- 
kable podziemne, zakopane 
lub biegnące w specjalnych, 
podulicznych tunelach, możemy zobaczyć tylko 
w czasie ich układania, wymiany lub przepro- 


piej główki i błyskawicy oraz odpowiednim na- 
pisem. Ich rolę w rozprowadzaniu energii elek- 
trycznej można przyrównać obrazowo do skła- 
dów hurtowych i detalicznych w handlu, które 
zajmują się rozdziałem towaru między sklepy. 
Elektrownia, jak każdy zakład produkcyjny, wy- 
twarza duże ilości „towaru" — energii elektrycz- 
nej, która za pośrednictwem rozdzielni w elek- 
trowni i stacji na obszarze miasta jest rozpro- 


wadzanej z jakichś powodów kontroli, zajrzyw- 
szy do ulicznego wykopu lub otwartej w tym ce- 
lu studzienki kablowej. Widać tam wówczas wę- 
że zaizolowanych przewodów, cienkie lub gru- 
be, zależnie od ich „rangi". 

Najwyższą rangę stanowią magistrale 
miejskie, czyli główne przewody miejskie 
i przewodzące prąd o wysokim napięciu. Przebie- 
gają one przeważnie tylko pod głównymi ko- 
munikacyjnymi arteriami miasta, wzdłuż tere- 
nów, na których są zgrypowane ważne ośrodki 
pobierania energii elektrycznej. Od przewodów 
magistralnych rozgałęziają się przewody roz- 
dzielcze, prowadzone wzdłuż ulic miejskich. 
Zasadniczym zadaniem tych przewodów jest 
podprowadzenie prądu w pobliże zespołów za- 
budowy miejskiej. . 

Następna grupa „nitek” sieci przewodowej to 
przewody rozprowadzające, które — 
jak to wskazuje już sama ich nazwa — rozpro- 
wadzają prąd po danym fragmencie zabudowy 
miejskiej, jeszcze bardziej przybliżając go do 
odbiorców. , .... 

1 wreszcie ostatnią grupę stanowią odgałęzie- 
nia przewodów rozprowadzających, czyli prze- 
wody domowe, po których prąd płynie do 
instalacji elektrycznej wewnątrz budynku, a za 


ulicznego, a dwa następne nakazy — ogranicze- 
nia poboru energii elektrycznej w tak zwanym 
szczycie *). Po jednym nakazie przypada na 
alarmy straży pożarnej, milicji oraz technicznego 
pogotowia instalacji miejskich. I wreszcie kilka 
nakazów dotyczy różnych celów specjalnych. 
Prócz tego sterowanie powinno być jak najtań- 
sze w użytkowaniu i niezawodne w działaniu. 

W nowoczesnych układach elektroenergetycz- 
nych stosuje się tzw. sterowanie nośne, 
które ma wielką zaletę: wcale nie potrzebuje 
odrębnych przewodów do przesyłania sygnałów 
sterowniczych. Sygnały biegną bowiem po ist- 
niejących kablach sieci elektroenergetycznej, 
„zmieszane" z rozprowadzanym przez nią prą- 
dem. W dużym mieście, na przykład tej wielkoś- 
ci co Warszawa, przyczynia się trf do zaoszczę- 
dzenia wielu dziesiątek kilometrów kabla. 

Zalety sterowania nośnego najlepiej zrozumie- 
my na przykładzie oświetlenia ulic miasta. 


•) Si 


paidiii 



:ywa się okrti naj- 
ilektryemej. W gra- 
— od godi. 6 do 
i. 18 do g odi. 20. 




jej pośredpictwem — do poszczególnych jego 
odbiorników: żarówek, silników, aparatów ra- 
diowych i telewizyjnych, kuchenek elektrycznych, 
grzejników, wentylatorów itd. 

Normalny, prawidłowy, nie zakłócony bieg ży- 
cia miasta jest nie do pomyślenia bez stałego 
i regularnego dopływu „siły życiowej' ener- 
qii elektrycznej. Zaopatrywanie dużego miasta w 
energię elektryczną musi być scentralizowane, 
czyli prowadzone z jednego centralnego miejsca, 
zwanego punktem dyspozy ors im. 
Urządzenia sterownicze i przewody rozprowa- 
dzające sygnały sterownicze po całym układzie 
elektroenergetycznym powinny być jak naj- 
prostsze i jak najmniej liczne. 

Sterowanie powinno mieć jak największą po- 
jemność, czyli obejmować jak największą liczbę 
nakazów sterowniczych. Na przykład w elektro- 
energetycznym układzie miasta dwa nakazy mo- 
gą dotyczyć włączania i wyłączania oświetlenia 


Oświetlenie to wymaga sterowania scentralizo- 
wanego, prowadzonego z jednego punktu. Trud- 
no sobie bowiem wyobrazić, aby w całym du- 
żym mieście stosowano indywidualne włączanie 
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i wyliczanie poszczególnych latarń ulicznych. 
Pracownicy zajmujący się tg żmudną czynnością 
musieliby w takim wypadku przebyć dwukrot- 
nie w ciągu doby około półtora tysiąca kilome- 
trów ulic i podejść do kilkudziesięciu tysięcy la- 
tarń... 

Dlatego od dawna już w wielkich miastach jest 
stosowane centralne sterowanie oświetleniem 
ulicznym za pomocą specjalnych automatycz- 
nych zegarów i fotokomórek. Zegary zapalają i 
gaszą latarnie w tym czasie, na który zostały 
uprzednio nastawione, a fotokomórki — samo- 
czynnie, z chwilą nastania zmroku lub ustąpienia 
ciemności nocnych. Urządzenia ta działają 
wprawdzie bez udziału człowieka, ale mają 
ujemne strony, do których zaliczamy: zawodność 
działania, awarie I skomplikowaną konserwację. 
Sterowanie nośne, dające się bardzo łatwo ob- 
sługiwać centralnie, nie ma tych wad. 

Jak już wspomnieliśmy, system zdalnego ste- 
rowania miejskim układem elektroenergetycznym 
powinien wykazywać jak największą pojemność 
nakazów sterowniczych. A czy wiecie, ile naka- 
zów może spełnić starowanie nośne? ni mniej, 
ni więcej tylko... osiemnaście! Oprócz wymie- 
nionych czterech — dwa nakazy włączania i 


wyłączania reklam świetlnych (popularnie zwa- 
nych neonami), dwa dotyczące oświetlenia ilu- 
minacyjnego, cztery — sygnalizacji regulującej 
ruch uliczny i sześć odnoszących się do różnych 
oświetleń specjalnych. W razie potrzeby w ste- 
rowaniu nośnym może się „zmieścić" jeszcze 
więcej nakazów. 

W przeciwieństwie do pozostałych systemów 
sterowniczych, mających na ogół dość skompli- 
kowaną aparaturę, sterowanie nośne ma apara- 
turę bardzo prostą, przejrzystą w konstrukcji i 
pracującą prawie bez dozoru. Zasada jej dzia- 
łania wygląda w skrócie następująco: sygnał 
sterowniczy, nadany w centralnym punkcie dy- 
spozytorskim miasta, mknie po przewodach sie- 
ci elektroenergetycznej do zainstalowanych przy 
sterowanych urządzeniach małych aparatów. 
Reagując na sygnał, aparaty te, zwane przekaź- 
nikami odbiorczymi, włączają lub wyłączają 
wspomniane urządzenia. 

W czasie szczytu elektroenergetycznego jakość 
dostarczanej odbiorcom energii elektrycznej sta- 
je się gorsza. Światło przygasa, silniki gorzej 
pracują, a odbiorcy energii elektrycznej narze- 
kają wówczas na elektrownię. Tymczasem elek- 
trownia ledwie „dyszy" z wysiłku, jej urządzenia 



sq przeciążone, aparatura rozdzielcza i kable sie- 
ciowe nadmiernie się zużywają, powodując awa- 
rie w miejskim układzie elektroenergetycznym. 

W następstwie tego zarówno wielcy odbiorcy 
energii elektrycznej (a więc zakłady przemysło- 
we, zakłady użyteczności publicznej, komunika- 
cja miejska o napędzie elektrycznym i in.), jak 
i mali jej odbiorcy — „zwykli" mieszkańcy mia- 
sta ponoszą znaczne straty spowodowane przer- 
wami w dostawie energii lub użytkowaniem ener- 
gii o gorszej jakości. 

W tej trudnej sytuacji nieocenione usługi od- 
daje właśnie sterowanie nośne. Po prostu przy 
tych wszystkich odbiornikach energii, które mo- 
gą pracować nie w ściśle określonych, ale w 
różnych, dowolnych porach, instaluje się prze- 


najodpowiedniejszej regulacji dostawy energii 
elektrycznej w szczycie. Jak łatwo się domyślić, 
korzyści są ogromne, dlatego też sterowanie 
nośne układami elektroenergetycznymi jest w 
wielu krajach świata stosowane na coraz więk- 
szą skalę. 

Jego rola nie ogranicza się bynajmniej tylko 
do dziedzin omówionych tutaj przykładowo. Dzię- 
ki niemu życie miasta może być znacznie 
usprawnione również przez wprowadzenie tele- 
mechaniki, telemetrii i telesygnalizacji. Cóż to 
takiego? 

Telemechanika — to zdalne urucha- 
mianie (np. otwieranie i zamykanie) zaworów i 
zasów w rurociągach sieci wodociągowej, cie- 
płowniczej i gazowej. 



każniki odbiorcze sygnałów sterowania nośne- 
go. Te małe, nieskomplikowane aparaty nasta- 
wia się na przyjmowanie odpowiednich nakazów 

1 niesionych sygnałem sterowniczym z centralnego 
punktu dyspozytorskiego. Kiedy zaczyna się 
j szczyt elektroenergetyczny, do wszystkich tych 
i przekaźników płynie sygnał z nakazem wyłącza- 
jącym odbiorniki energii. Oczywiście po minię- 
ciu szczytu drugi nakaz ponownie je włącza. 

Sterowanie nośne może przy tym skłaniać od- 
biorców energii elektrycznej do jej oszczędzania 
w jeszcze inny sposób. Oto przekaźniki odbior- 
cze tego sterowania instaluje się również przy 
licznikach zużycia energii, które są dwutaryfo- 
we, a nawet trzytarytowe. Taryfa I jest nor- 
malna, taryfa II — zaostrzona (wyższy koszt ki- 
| lowatogodziny w okresie szczytu), a taryfa III 
— ulgowa (koszt niższy od normalnego w czasie 
„doliny" elektroenergetycznej, czyli w nocy). W 
i odpowiednim momencie licznikowy przekaźnik 
odbiorczy pod impulsem sygnału sterownicze- 
go przestawia licznik z jednej taryfy no drugą. 

W ten sposób dzięki sterowaniu nośnemu, roz- 
noszącemu błyskawicznie kilka zaledwie naka- 
j zów po obszarze całego miasta, można dokonać 


Telemetria jest techniką zdalnych po- 
miarów działania wymienionych sieci i samej 
sieci elektroenergetycznej. 

Telesygnalizacja zaś polega na 
zdalnym oddziaływaniu na sygnalizację np. re- 
gulacji ruchu na skrzyżowaniach ulicznych. Ko- 
rzyści wynikające z wprowadzenia do gospodarki 
miejskiej owych trzech telesystemów są wiel- 
kie. 

Ale i to jeszcze nie wszystko. Sterowanie noś- 
ne umożliwia ponadto idealne regulowanie cho- 
du wszystkich publicznych zegarów elektrycz- 
nych na terenie całego miasta. Dzięki niemu 
można również zapalać i gasić oświetlenie kla- 
tek schodowych we wszystkich budynkach mia- 
sta. No, a skoro mowa o budynkach, to przypo- 
minamy, że sterowanie nośne wkroczyło także 
do poszczególnych gospodarstw domowych, re- 
gulując w najwłaściwszy sposób funkcjonowanie 
rozmaitych domowych urządzeń elektrycznych. 

Oto do czego jest zdolna nowoczesna elektro- 
nika: nawet lodówki, żelazka czy kuchenki elek- 
tryczne w prywatnych mieszkaniach mogą być 
zdalnie sterowane... 

WITOLD SZOLGINIA 
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TRANZYSTORY GERMANOWE 


Tranzystory germanowe sq — oprócz 
diod — pierwszymi elementami półprze- 
wodnikowymi produkowanymi w kraju 
już od wielu lat. W konstrukcjach profe- 
sjonalnych nie sq one już stosowane, ich 
miejsce zajęły tranzystory krzemowe, o 
lepszych parametrach technicznych. Nie- 
mniej jednak radioamatorzy majq jeszcze 
w swych zapasach sporo tranzystorów 
germanowych, dlatego warto je poznać 
bliżej. Sq one także spotykane w sprze- 


daży, ponieważ jest jeszcze użytkowana 
znaczna ilość sprzętu dawniej produko- 
wanego, gdzie występuję te „niemodne" 
dziś tranzystory. Warto jest także zwró- 
cić uwagę, że ceny tranzystorów germa- 
nowych sq dość wysokie, znacznie wyż- 
sze od cen analogicznych egzemplarzy 
krzemowych. Jest to spowodowane tym. 
że produkcja tranzystorów germanowych 
jest niewielka, krzemowych — masowa. 

Najstarsze typy tranzystorów germano- 
wych były (i sq nadal) oznaczane niety- 
powymi symbolami, niezgodnymi z tym, 
co podaliśmy w numerze 5/80. Ich sym- 
bol TG to po prostu skrót od słów: Tran- 
zystor Germanowy, co oczywiście jest 
bardzo skqpq informację. Bliższe dane 
techniczne tranzystorów sq zestawione w 
tabelach. Każdej grupie tranzystorów od- 
powiada także rysunek obudowy poda- 
jqcy podstawowe rozmiary obudowy oraz 
wyprowadzenia poszczególnych elektrod. 


• Tranzystory małej mocy, małej częstotliwości TG2 — TG8, 
przeznaczone do stopni wstępnych wzmacniaczy: 



TG 2 TG 8 


Napięcie kolektor — baza V 
Prqd kolektora mA 

Prqd maksymalny kolektora mA 
Moc strat kolektora mW 

Częstotliwość graniczna MHz 


TG2 TG3A 
15 15 

10 10 

50 50 

75 75 

1,5 3,0 


TG3F TG4 
15 15 

10 10 

50 50 

75 75 

3,5 2,0 


TG5 TG8 

30 60 

10 10 

50 50 

75 75 

1,2 1,7 


Tranzystory małej mocy, małej częstotliwości TG50 — TG55 
przeznaczone do stopni wyjściowych małej mocy: 




Napięcie kolektor — baza V 

Pręd kolektora mA 

Prqd szczytowy kolektora mA 

Moc strat kolektora mW 

Częstotliwość graniczna MHz 


TG50 

30 

150 

300 

175 

1,2 


TG51 

60 

150 

300 

175 

1,2 


TG52 
30 
150 
300 
175 
1,2 . 


TG53 

15 

150 

300 

175 

1,2 


TG55 

30 

150 

300 

175 

1,2 


Tranzystory małej mocy, małej częstotliwości ASY34 — 
A3Y37, przeznaczone do układów przełqczajqcych: 




34-7- ASY37 


Napięcie kolektor — baza 
Prąd kolektora 
Prąd szczytowy kolektora 
Moc strat kolektora 
Częstotliwość graniczna 


ASY34 

V 15 

mA . 200 

mA 200 

mW 150 

MHz 4 


ASY35 ASY36 ASY37 
30 30 30 

200 200 200 

200 200 200 

150 150 150 

6 6,5 15 


Tranzystory małej mocy, wielkiej częstotliwości, przeznaczo- 
ne do wzmacniaczy p. cz. i stopni mieszających w radiood- 
biornikach: 



AF426 -}- AF430 




AF426 

AF427 

AF428 

AF429 

AF430 

Napięcie kolektor — baza 

V 

20 

20 

20 

20 

20 

Prąd kolektora 

mA 

10 

10 

10 

10 

10 

Prąd szczytowy kolektora 

mA 

— 

— 

— 

— 

— 

Moc strat kolektora 

mW 

50 

50 

50 

50 

50 

Częstotliwość graniczna 

MHz 

75 

75 

55 

50 

50 


Tranzystory średniej mocy, małej częstotliwości, przeznaczo- 
ne do wzmacniaczy m. cz. średniej mocy: 


ADP665 ADP666 


Napięcie kolektor — baza 

V 

30 

60 

Prąd kolektora 

mA 

— 

— 

Prąd szczytowy kolektora 

mA 

1,5 

1,5 

Moc strat kolektora 

mW 

5 

5 

Częstotliwość graniczna 

MHz 

0,3 

0,3 



ADP 665/666 

Tranzystory dużej mocy, małej częstotliwości przeznaczone 
do wzmacniaczy dużej mocy i przetwornic napięcia: 


Napięcie kolektor — baza 

V 

ADP670 

20 

Prąd kolektora 

mA 

1,5 

Prąd szczytowy kolektora 

mA 

3 

Moc strat kolektora 

mW 

10 

Częstotliwość graniczna 

MHz 

0,2 


ADP671 

30 

1.5 

3 

10 

0,2 


Uwaga: tranzystory AF426 — 429 były 
dawniej produkowane z oznaczenia- 
mi TG37— 40, a ADP670 — 672 z 
oznaczeniami TG70 — 72. 



ADP670 -T-ADP672 
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ŻURAW SAMOJEZDNY 

Często na placach budowy domów wi- 
dzimy różne dźwigi podnoszące duże pły- 
ty i materiały budowalne. Użyteczniejszy 
jednak jest nowoczesny żuraw samojezd- 
ny, który podnoszone ciężary przenosi i 
przemieszcza w różnych kierunkach. 
Żuraw jest zmontowany na specjalnym 
samojezdnym podwoziu. 

Zbudujemy model takiego żurawia na- 
pędzany miniaturowym silniczkiem elek- 
trycznym. Jest to udoskonalony model 
dźwigu, który opisaliśmy w umerze '12 z 
1979 r. W czasie jazdy wysięgnik-ramię 
żurawia jest złożone jak na rysunku I. 

Budowę rozpoczniemy od wycięcia 
części podwozia. Płyta górna 1, wycięta 
ze sklejki lub deseczki, ma następujące 
wymiary: długość — 280 mm, szerokość 
— 77 mm i grubość — 10 mm. Wkręty 
2 mocują płytkę do ramy podwozia 5. 
Jest to klocek drewniany o wymiarach: 
długość — 260 mm, szerokość — 37 mm 
i grubość — 30 mm. Pionowy otwór 3 
służy do osadzenia osi platformy Obroto- 
wej (której budowę wyjaśniają dalsze ry- 
sunki). 

Kabinę kierowcy 4 zrobimy według 
własnej fantazji z jednolitego klocka 
drewna lub z grubej tektury. 

Wygięte z drutu zaczepy 6 służą do za- 
wieszenia składanych podpór bocznych. 

Poprzeczny przekrój na rysunku IV wy- 
jaśnia, w jaki sposób jest zawieszona 
podpora boczna 8. Pionowa oś zaczepu 6 
jest nieco pochylona, w wyniku czego 
wysunięta podpora opiera się na powierz- 
chni stołu. Końcówkę podpory zrobimy z 
zakrętki tuby po kremie. 

Sześć kół podwozia można zrobić z 
okrągłych wałków drewnianych. Koła 
można również zrobić według rysunku V. 


Wnętrze pokrywki puszki aerozolowej 7 
wypełniamy korkiem lub gipsem 9. 
Gwóźdź 10 jest osią koła. 

Na podwoziu jest osadzona platforma 
obrotowa, której budowę wyjaśnia rysu- 
nek VI. Deseczka 19 o wymiarach: dłu- 
gość 120 mm, szerokość — 70 mm i gru- 
bość — 9 mm, ma u góry przyklejony klo- 
cek 20. Na klocku 'zawieszone są zawia- 
sowo ucha 13 wysięgnika 14. Wysięgnik 
14 ma kształt prostokątnego pudełka 
(długości 240 rryn) sklejonego z cienkich 
listewek lub z cienkiej sklejki. Wewnątrz 
wysięgnika 14 przesuwa- się teleskopowo 
listewka 15 zakończona krążkiem, przez 
który przechodzi linka pociągowa z ha- 
kiem 23. 

Krążek drewniany, o średnicy 66 mm, 
tworzy łożysko oporowe 21, przez które 
przechodzi oś platformy 22. Silnik elek- 
tryczny 17 jest zawieszony sprężyście w 
obejmie — blaszce 18. Gumka z zaworu 
dętki rowerowej, nasunięta na oś silnicz- 
ka, tworzy rolkę napędową przekazującą 
obroty na tarczę 11 wałka wciągaTki 12. 

Teleskopowy popychacz 1& zrobimy z 
odcinka pisaka lub rurki. 

Cały zmontowany żuraw, przygotowa- 
ny do pracy, przedstawiono na rysunku 
VII. Ruch teleskopu *16 względem tłoczy- 
ska 24 jest ograniczony przez odpowied- 
nie przesunięcie gumowego krążka 25. 

Z klocka drewna jest zrobiona dodat- 
kowa kabina 26, w której pracuje opera- 
tor żurawia. 

Rozstawione podpory 8 zabezpieczają 
pojazd przed przechylaniem się na bok: 
w czasie przesuwania zaczepu wysięgni- 
ka poza punkty podparcia kół. 

Przełącznik sterujący silniczkiem wcią- 
garki elektrycznej opisaliśmy w „Kalejdo- 
skopie Techniki" nr 12 z ubiegłego roku. 

ADAM SŁODOWY 


KASETA DO PRZECHOWYWANIA MODELI 


Zapewne wielu z Was, szczęśliwych 
posiadaczy zestawu kolejki elektrycznej 
lub zbioru miniaturowych samochodów, 
ma kłopoty z ich przechowywaniem. Fa- 
bryczne opakowania, przeważnie wyko- 
nane z cienkiej tektury, są niewygodne w 
użyciu i szybko ulegają zniszczeniu. Rów- 
nież same modele o delikatnej konstruk- 


cji narażone są w takich opakowaniach 
na uszkodzenie. Hobbyści i zbieracze 
przechowują swoje zbiory w specjalnych, 
przeznaczonych do tego celu futerałach, 
kasetach i klaserach. 

Proponujemy Wam zrobienie prostej, 
ale bardzo praktycznej kasety do prze- 
chowywania zestawów pociągów kolejki 
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elektrycznej w skali HO, TT lub N. Moż- 
na w niej też przechowywać miniaturowe 
samochody albo inne zbierane przez Was 
zabawki. 

Kaseta składa się z dwóch jednako- 
wych, płaskich skrzynek połączonych ze 
sobą zawiasami. Wymiary skrzynek, za- 
leżnie od skałi modeli kolejowych, są po- 
dane w tabelce. Jeśli kaseta ma być 
przeznaczona do innych celów, wymiary 
musicie odpowiednio zmienić. 

Skrzynki są wykonane z dwóch arkuszy 
płyty pilśniowej i listewek sosnowych, a 
ich wnętrze wyklejone jest cienką pian- 
ką poliuretanową. Płytę pilśniową można 
zastąpić sklejką tej samej grubości, a 
piankę poliuretanową — starym, grubym 
kocem lub podobnym materiałem. 

Pracę rozpoczynamy od przycięcia ar- 
kuszy sklejki lub płyty pilśniowej 2 zgodnie 
z ustalonymi wymiarami (tabelka). Na- 
stępnie do ich brzegów mocujemy klejem 
do drewna i gwoździami odpowiednio 
przycięte listwy 1. Musimy przy tym zwró- 


cić uwagę na zachowanie kątów prostych 
i na wymiary pokrywy, która musi do- 
kładnie pasować do skrzyni. Z kolei do 
pokrywy wklejamy listewki 3 w jednako- 
wych odstępach (wielkość tych odstę- 
pów d podano w tabelce), a po wyschnię- 
ciu kleju łączymy z sobą skrzydła kasety. 

Skrzynki przeznaczone na modele ko- 
lejowe w skali HO i TT najlepiej połączyć 
małymi zawiasami, natomiast do połą- 
czenia skrzyni na modele w skali N za- 
miast zawiasów można użyć pasków 
mocnej tkaniny lub cienkiej skóry. 

Ostatnią czynnością będzie przykleje- 
nie pianki poliuretanowej i przymocowa- 
nie haczyków odgrywających rolę zam- 
knięcia. Piankę najlepiej przykleić Buta- 
premem, lekko ją naciągając. 

Jeśli Wasz zbiór składa się z dużej licz- 
by pojazdów, możecie zrobić kilka kaset, 
by wszystkie modele były zabezpieczone 
przed uszkodzeniem. 

ROMAN KOZAK 



Montaż pokrywy kasety 



Wygląd kasety 
otwartej 



HO TT 

N 

a 

550 400 

230 

b 

400 300 

200 

c 

23 -15 

-11 

d 

65 -40 

30 

3 

5x5 3x3 

3x3 


(wymiar listewek) 

4 

5 3 

2 


grubość pianki 


Tabelka wymiarów 

( w mm ) 


Przekrój kasety z boku (wiiok ukształtowania wnętrza) 




Kol. DARIUSZ ZUCHMAŃSKI, lat 17, ul. W. Płocka 3/34, 
23-345 Kielce — odda iwiatlomien fotoelektryciny „Lenin- 
grad 4", lampo blyskowq „Amllui" i kołowrotek wędkarski 

Kol. ZBIGNIEW SAMP, lat 13, ul. Piastów 17/3a, 74-100 
Gryfino — silnik 220 V od gramofonu, usikodiony miernik 
„Lavo 1", brzgczyk i dzwonek 4,3 V, lułne numery „Kalej- 
doskopu Techniki", „Przeglqdu Technicznego" i „Młodego 
Technika' z lat 1973—19*0 odda za słuchawki stereo o 
oporności 200 — 400 Si. 
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ła matma. — 6. Wędrówka prędu. — 7. ABC radioamatora: Tranzystory germanowe. — 8. Kgcik kon- 
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Rysunki wykonali: S Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wojnert. 











koniu po ogromnej prerii, przedzierać się z ma* 
czetą przez gęstą diunglę Afryki, przeżywać przy- 
gody na bezludnych wyspach Pacyfiku i wędro- 
wać psim zaprzęgiem po mroźnych podbieguno- 
wych szlakach. 

Mój świat zaludnify postacie w chitonach, prze- 
chadzające się majestatycznie w oliwnych gajach 
na tle wspaniałych marmurowych budowli. Przy- 
glądałam się ciekawie 
zwycięzcom wojen 
perskich, bohaterom 
wojny trojańskiej, pła- 
kałam nad losem Leo- 
nidasa, jeździłam po 


P odróże były moim marzeniem od dziecka. 
Pamiętam, jak jeżdżąc palcem po mapie 
w grubym atlasie wyciągniętym z biblio- 
teki ojca odbywałam dalekie rejsy po morzach 
świata. Nęciły mnie odległe kraje, niezwykłe 
przygody, egzotyczne budowle, ciekawili nieznani 
ludzie i ich zwyczaje. Pamiętam też przygotowa- 
nia do mojej pierwszej wielkiej podróży, która 
nigdy się nie odbyła, a to dlatego, że po prostu 
mama znalazła zgromadzone w tajemnicy zapasy 
na wielki rejs. Rozwiały się marzenia o wspania- 
łej włóczędze w nieznane pod pokładem jedne- 
go ze statków handlowych, na który chciałyśmy 
z kuzynką niepostrzeżenie zamustrować (spędza- 
łam wtedy wakacje u swojej siostry ciotecznej 
w Gdyni). Miałyśmy wtedy po 11 lat I nie mo- 
głyśmy zupełnie zrozumieć, dlaczego dorośli nie 
pojmują naszej wielkiej pasji podróżowania. 

Podróżnicze książki, pochłaniane chyba w nad- 
miarze, podsycały moją wyobraźnię. Ale marze- 
nia o wielkiej włóczędze musiały pozostać w 
sferze fantazji. 

Potem przyszła kolej na Inną pasję. Gdy w 
szkole zaczęła się nauka historii starożytnej, a 
potem lekcje łaciny, przestałam galopować na 


wróżby do delfickiej 
wyroczni i podziwiałam 
tragedie Ajschylosa i 
Sofoklesa wystawione 
we wspaniałym amfi- 
teatrze w Epidaurze, 
gdzie dzięki geniuszo- 
wi architekta każde 
najciszej wypowiedzia- 
ne słowo na środku 
sceny słyszane jest z 
każdego miejsca 17- 
tysięcznej widowni. 

Przygody Odyseusza 
wydawały mi się nie 
mniej ciekawe niż 
przeżywane parę lat wcześniej razem z Wlnnetou. 
Mity greckie stały się moją ulubioną lekturą. W 
wyobraźni widziałam się już na Olimpie uczestni- 
czącą w sporach I waśniach bogów, w Wąwozie 
rermopilskim (którego, jak się dużo później prze- 
konałam na własne oczy, właściwie obecnie nie 
ma) wspomagającą bohaterskich Spartan. 



♦ * * 

Przypomniałam sobie łe moje dziecięce 
marzenia i fantazje stojqc niedawno u wrót 
Akropolu, przed Propylejami. Gęsty, róż- 
nojęzyczny, wielokolorowy tłum oblegaję- 
cy kasy, trzask aparatów fotograficznych, 
natrętny szum rozmów, głośne komenta- 
rze przewodników — wszystko to stwa- 
rzało nastrój przystojny raczej hałaśliwej 
nowoczesnej ulicy aniżeli szacownym 
dwutysiqcletnim ruinom. Na pewno nie 
fak wyobrażałam sobie to spotkanie oko 
w oko ze starożytnościq. Przestałam wów- 
czas dziwić się planom i projektom rato- 
wania Akropolu. Wydało mi się rzeczywi- 
ście koniecznościq wytyczenie ścieżek dla 
zwiedzajqcych, zdjęcie ocalałych jeszcze 
rzeźb, płaskorzeźb i posqgów, przeniesie- 
nie ich do klimatyzowanych sal muzeów 
i zastqpienie dokładnymi kopiami. Ponad 
2,5 miliona turystów, którzy rocznie zwie- 
dzajq Akropol, zadepczę doszczętnie te 
dwutysięcletnie kamienie. Spaliny samo- 
chodów w ogromnej, bo liczęcej dwa razy 
tyle mieszkańców co Warszawa, stolicy 
Grecji skruszę kolumny stojęce przez tyle 
wieków. Potrzebny jest wysiłek uczonych 
i specjalistów całego świata, aby urato- 
wać Akropol. 

# # # 

Akropol — położona na wzgórzu wa- 
piennym 156 m npm. dawna naturalna for- 
teca była już zamieszkała w epoce neo- 
litu (3500 — 3000 lat p.n.e.). W okresie my- 
keńskim (1600 — 1100 lat p.n.e.) zbudowa- 
no tu twierdzę obwarowanq murem z gła- 
zów. Znajdował się tam pałac mitycznego 
króla Erecbteusa. Dawna warownia została 
całkowicie zniszczona w czasie wojen 
perskich. W V w. p.n.e. Pe- 
rykles postanowił odbudo- 
wać Akropolis Ateńskę. 

Dzięki pracy wybitnych ar- 
chitektów i rzeźbiarzy: Ikti- 
nosa, Kallikratesa, Fidiasza, 
wzniesiono Propyleje, Par- 
tenon, Erechtejon i święty- 
nię Nike. 

# * # 

Z zadumy wyrwał mn.e 
podniesiony głos stojęcego 
obok mnie Japończyka, któ- 


ry w niezrozumiałym dla mnie języku 
zapewne karcił swego kilkunastoletniego 
syna. Przed chwilę chłopak upuścił na 
ziemię aparat fotograficzny. A więc prze- 
chodzę przez słynne Propyleje. Przekra- 
czam zaczarowany próg — by cofnęć się 
o 2,5 tysięca lat. Ale tym razem wyobraź- 
nia nie dopisuje. Może przeszkodę jest 
ten kolorowy tłum, a może moje lata. Nie 
potrafię już ożywić tego placu, domalować 
w wyobraźni brakujęcych części budowli. 
Mogę tylko podziwiać harmonię, nieska- 
zitelne piękno linii i proporcji, niezwykłe 
marmurowe ruiny. Przywołuję więc w pa- 
mięci same tylko informacje. 

Słowo greckie „propyleia" znaczy: monu- 
mentalne wejście, brama. Ta rzeczywiś- 
cie monumentalna budowla wzniesiona 
została z marmuru przez Mnesiklesa. Zaj- 
mowała całę zachodnię część wzgórza 
długości 74 m. Składała się z trzech czę- 
ści: centralnej i dwóch skrzydeł. Od fron- 
tu wznosiło się sześć kolumn. Dalej, 
wzdłuż rzędów kolumn, pięć przejść pro- 
wadziło na Akropol. Najlepiej zachowało 
się skrzydło południowe. 

W dali z prawej strony — Partenon — 
słynna świętynia Ateny Partenos (wznie- 
siona w latach 447 — 438 p.n.e.). Ten naj- 
większy, najbardziej imponujęcy i najpięk- 
niejszy obiekt Akropolu wznoszęcy się w 
najwyższym punkcie świętego wzgórza 
skonstruowany został przez Iktinosa i Kal- 
likratesa. Podziwiane od wieków dekora- 
cje rzeźbiarskie zawdzięcza Fidiaszowi 
Zbudowana z marmuru pentelickiego 
świętynia ma długość 69,51 m, a szero- 
kość 30,86 m. Czterdzieści sześć kolumn, 
każda wysokości około 10,5 m, podtrzy- 
muje sklepienie budowli. Na frontonie 

Partenon 
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wschodnim rzeźby przedsławiajq narodzi- 
ny Ateny z głowy Zeusa, a na zachodnim 
kłótnię między Atenę i Posejdonem o pa- 
nowanie nad Atenami. Na metopach z 
czterech stron — sceny mitologiczne, na 
ścianach zewnętrznych — słynne fryzy 
przedstawiające głowy Ateńczyków. Par- 
tenon, podobnie jak inne świątynie grec- 
kie, nie był dekorowany wewnątrz, wszys- 
tkie bowiem obrządki religijne odbywały 
się na dziedzińcu. W świątyni znajdowała 
się tylko wspaniała rzeźba dłuta Fidiasza 
przedstawiająca boginię Atenę i ołtarz. 
Architekci greccy zadziwili swoim mistrzo- 
stwem późniejszych o wiele wieków na- 
stępców. Okazało się, że zaprojektowali 
budynek w ten sposób, że nie wszystkie 
płaszczyzny poziome są rzeczywiście po- 
ziome, a pionowa kolumnada też tworzy 
pewną krzywiznę. Poprawia to deformacje 
perspektywy i dzięki temu wzniesiona bu- 
dowla sprawia wrażenie lekkości. 

Od frontu Partenonu na północnej stro- 
nie — Erechtejon — cudowne dzieło sztu- 
ki klasycznej w stylu jońskim. Jest to bu- 
dowla najbardziej ze wszystkich na Akro- 
polu oryginalna. Wzniesiona w latach 
421 — 407 p.n.e. na miejscu wielkiej sali 
królów ateńskich i najstarszych ołtarzy 
Ateńczyków. 


Przypominam sobie legendę związaną 
z powstaniem Erechtejonu. Atena i Posej- 
don pokłócili się o władzę nad Atenami. 
Inni bogowie mieli rozsądzić, kto z nich 
jest ważniejszy dla Ateńczyków. Wtedy 
bóg morza uderzył swoim trójzębem w 
skałę i wytrysnęło źródło słonej wody — 
symbol potęgi morskiej Aten. Na to Atena 
uderzyła włócznią w ziemię i w tym miej- 
scu wyrosła oliwka. Bogowie uznali drzew- 
ko oliwne za ważniejsze dla Ateńczyków 
i Atena wzięła pod swoją opiekę miasto. 
Później Ateńczycy, aby uczcić oboje po- 
różnionych rywali, wznieśli im pod tym 
samym dachem dwa ołtarze. Dlatego 
świątynia podzielona była na dwie części: 
część wyższą poświęconą Atenie, gdzie 
znajdował się bardzo stary posąg z drew- 
na przedstawiający Pallas Atenę, oraz 
część o 3 m niższą poświęconą Posej- 
donowi i Erechteonowi — legendarnemu 
królowi, który miał tu swą siedzibę. Tam 
też zobac . ć można trzy zagłębienia, któ- 
re zrobił t-'o.ejdon swym trójzębem i skąd 
trysnęła woda. Dalej loża kor, której skle- 
pienie pc.dł ymuje 6 posągów dziewcząt. 
Jeden z r jest wierną kopią — oryginał 
wywiezie wraz z innymi skarbami Akro- 
polu (rze fryzy i metopy z Partenonu) 
przez wic < lego grabieżcę zabytków lorda 
Elgina w 1816 r. znajduje się w British 
Museum. 

Kariatydy zastawiono rusztowaniami — 
prace konserwatorskie w toku. A może 
szykuje się je już na podróż do sal mu- 
zealnych? 


Erechtejon 




Akropolis Ateńska 


I mimo wszystko zrobiło mi się żal, że 
może już nie zobaczę autentycznych, 
wspaniałych rzeźb na ich miejscach. Ale 
niestety była alternatywa: albo pozwolić 
na zniszczenie tego wspaniałego pomnika 
europejskiej cywilizacji i kultury, albo dzię- 
ki przeniesieniu do muzeum uratować to, 
co jest jeszcze do uratowania — czego 


nie zniszczyli: czas, grabieżcy, spaliny. Bo 
przecież nie można postawić tamy wielo- 
milionowym turystom. Każdy, kto czuje 
się związany z kolebką naszej kultury, ma 
prawo do konfrontacji swoich wyobrażeń 
z rzeczywistością. 

H. T. 


ZATOKA 

BIAŁEGO 

NIEDŹWIEDZIA 





Zatoka Białego Niedźwiedzia znajduje się w 
fiordzie Hornsund na szerokości +77°, czyii 
o 10,5 stopnia na północ od koła podbieguno- 
wego. Fiord Hornsund jest jednym z trzech więk- 
szych fiordów archipelagu Spitsbergen. W zatoce 
tej znajduje się Polska Stacja Polarna. 

Według starych legend jest to „kraina mroku, 
chłodu, gołych kamieni i lodu, gdzie życie czło- 
wieka jest niemożliwe". W roku 1869 Leonia 
d'Oner pisała: „Gdyby można się było przenieść 
z uroczego Paryża do tych szerokość! lodowych, 
nie wątpię, najodważniejszego człowieka ogar- 
nqłby strach". 

A jednak znaleźli się tacy, którzy nie przestra- 
szyli się ani mroku, ani chłodu i udowodnili, źe 
nawet w tak surowych warunkach człowiek może 
żyć i pracować. 


Ten skrawek ziemi, który znajduje się prawie 
przy biegunie północnym, został odkryty i na- 
zwany Spitsbergenem przez Holendra Willema 
Barentsa w roku 1596. Jednym z pierwszych sto- 
łych mieszkańców tej krainy spiczastych gór był 
niewątpliwie rosyjski przemysłowiec Iwan Staro- 
stin (data i miejsce urodzin nieznane, data śmier- 
ci — 1826 r., miejsce — Spitsbergen), który spę- 
dził tam 39 długich polarnych zim. 

Wielu odważnych badaczy Arktyki wykorzysty- 
wało ten archipelag jako punkt wyjściowy do 
zdobycia bieguna północnego. Na przykład w 
roku 1827 rozpoczął stąd swoją odważną wypra- 
wę na szczyt Ziemi Anglik William Parri (1790— 
1855), który pierwszy przekroczył 80°45' szero- 
kości północnej. Pozostało mu tylko 700 km 
do celu, które, niestety, okazały się nie do prze- 
bycia. 




Dobijamy do brzegu 

Jedenastego maja 1926 roku wystartowała ze 
Spitsbergenu norweska ekspedycja Amundsena 
na sterowcu „Norwegia". Pilotował Włoch 
Umberto Nobile. Następnego dnia, zrobiwszy kil- 
ka kółek nad Biegunem, sterowiec poleciał w 
kierunku Alaski. Był to pierwszy lot z Europy do 
Ameryki przez biegun północny. 

W roku 1928 Umberto Nobile ponownie star- 
tuje ze Spitsbergenu w kierunku bieguna północ- 


Fotografia rodilnno 

porozumienia, majq prawo przeprowadzić na te- 
rytorium Spitsbergenu badania naukowe nad flo- 
rą, fauną i zasobami mineralnymi. 

Władzę nad Spitsbergenem sprawuje guberna- 
tor, który jest wyznaczany przez króla Norwegii. 
Gubernator pełni jednocześnie funkcję naczelni- 
ka policji, notariusza oraz sędziego-rozjemcy. 
Jego rezydencja znajduje się w osadzie 
Longyearbyen. 




Nasza rezydencjo 

nego. Nobile i jego towarzysze osiągają szczyt 
Ziemi, lecz w drodze powrotnej sterowiec „Wło- 
chy" ulega katastrofie. 

W ciągu kilku wieków Spitsbergen pozostawał 
„ziemią niczyją". Według Traktatu Paryskiego z 
9 lutego 1920 roku archipelag Spitsbergen na- 
leży do Norwegii i jest rezerwatem przyrody. 
Państwa, które uczestniczyły w podpisaniu tego 


Widok z naszego okna 

Drugim co do wielkości miasteczkiem Spits- 
bergenu jest Barentsburg, który zamieszkują gór- 
nicy ze Związku Radzieckiego. Znajduje się tam 
konsulat ZSRR. Z lotniska w Barentsburgu regu- 
larnie, raz w tygodniu odbywają się loty do Mur- 
mańska i Moskwy. W mieście jest również szpi- 
tal, szkoła, przedszkole, kino na 370 miejsc, 
biblioteka, sala sportowa, stadion. 


Powitalny bukiet 




A to... 


toposy wody 






W fiordiie jesicie lolo 

Niemały wkład w poznanie Spitsbergenu 
wnieśli również polscy naukowcy, czego świa- 
dectwem może być mapa Spitsbergenu, zwłasz- 
cza jego części południowej. Na mapie tej znaj- 
dujemy góry i lodowce, które noszq imiona wy- 
bitnych Polaków. 

Na początku badania naukowe na terenie 
Spitsbergenu były prowadzone dość nieregular- 
nie, małymi grupami, a niekiedy nawet przez 


No postoju najlepiej smakuje gorqca herbato 

samotnych polarników. W roku 1957 w zatoce 
Białego Niedźwiedzia założono pierwszą polską 
bazę naukową. W chwili obecnej na terenie bazy 
znajduje się domek gospodarczy oraz dwa przy* 
legające do siebie domki mieszkalne. Jeden z 
nich, niebieski, jest przeznaczony na mieszkanie 
10-osobowej grupy pracującej zimą, drugi, biały 
— dla 30-osobowej grupy letniej. 


Pomiqtkow« idjęcie — no gribiecie mltloł 

Z początkiem lata, które przychodzi na archi- 
pelag pod koniec czerwca, tych dziesięciu od- 
ważnych „zimowników" niecierpliwie wygląda 
upragnionego dymku nad fiordem, który oznacza 
dla nich powrót do Polski, do rodziny, a jedno- 
cześnie rozstanie z piękną krainą czystej bieli 
śniegu, niezapomnianego błękitu nieba, niepow- 
tarzalnych krajobrazów. Statek przywozi następną 
grupę polarników, jedni z nich pozostaną na 


Narówcie... długo ociekiwany 

okres krótkiego 2-miesięcznego lata, a drudzy — 
na czas długiej surowej i ciemnej zimy. Już w 
sierpniu spada tu śnieg. Latem średnia tempera- 
tura wynosi około 5 stopni. Ale bywają również 
dni „upalne" — najwyższa temperatura, jaką tu 
zarejestrowano, wynosi +16,5° C. Zimą mrozy 
dochodzą do —40°; najniższa zarejestrowano 
temperatura wynosi — 49,2°C. 



Letni pejiai 


Pancerz lodowy, który pokrywa więcej niż po- 
łowę terytorium Spitsbergenu, oraz ciepły prąd 
Golfsztrom, który omywa archipelag z zachodu, 
są przyczyną bardzo dużych i częstych zmian 
ciśnienia. Bardzo częste są tu również wiatry hu- 
raganowe. Nie mniej groźnym i niebezpiecznym 
zjawiskiem niekorzystnie wpływającym na P*y- 
chłczny stan człowieka są długie polarne dnie 
(135 dób) i równie długie polarne noce (90 
dób). Wytrzymać to wszystko mogą jedynie lu- 
dzie zdrowi fizycznie i psychicznie. Dlatego też 
przed wyprawą polarną przyszli polarnicy prze- 
chodzą bardzo dokładne badania lekarskie, 
otrzymują bardzo ciepłe, nieprzewiewne i nie- 
przemakalne ubrania, a w bazie stworzono im 
„domowe" warunki. Każdy z polarników ma 
tnały, lecz osobny pokoik wyposażony w łóżko, 
szafę, radio. Jest duża, pięknie urządzona świe- 
tlica, gdzie można spotkać się z kolegami po 
trudnym dniu pracy, pełnym odkryć, niespodzia- 
nek, niebezpieczeństwa i podzielić się z nimi 
swoimi wrażeniami. Jest radiopokój, do którego 
się wchodzi „przytrzymując" serce, ażeby nie 
wyskoczyło z radości w oczekiwaniu na krótką 
chwilę rozmowy z rodziną, z ukochanymi dzieć- 
mi. W bazie skompletowano już dość dużą bi- 
bliotekę, w której można znaleźć zarówno książ- 
ki naukowe, jak i beletrystyczne. A w długie po- 
larne noce można uczyć się języków obcych z 
podręczników i nagrań kasetowych. 

Jest w fym domku również gabinet lekarski, w 
którym można zrobić nie tylko wszystkie pod- 
stawowe badania, ale także nieskomplikowaną 
operację. Dyżur w kuchni też nie sprawia więk- 
szych kłopotów, nawet tym, którzy raczej nie- 
chętnie odwiedzali to pomieszczenie we włas- 
nym domu, ponieważ jest ono bardzo dobrze 
wyposażone, a i „w garnek jest co włożyć". Ze 
zmywaniem naczyń i kąpielą nie ma kłopotów 
— cały czas jest ciepła woda. 

Polscy naukowcy zajmują się różnorodnymi 
badaniami. Glacjolodzy prowadzą badania ru- 
chów i prędkości topnienia lodowców. Na pod- 
stawie tych badań wysunięto hipotezę, że 
okresie ostatniego zlodowacenia cała powierzch- 
nia Spitsbergenu była pokryta gigantycznym pan- 
cerzem bardzo potężnych lodowców, pod któ- 


rych ciężarem archipelag skrył się w oceanie 
na głębokość jednej trzeciej kilometra. Kiedy 
zrobiło się na Ziemi cieplej, lodowce się cofnę- 
ły, a powierzchnia archipelagu znów wystąpiła 
nad ocean. 

Meteorolodzy prowadzą badania pozwalające 
lepiej i dokładniej przewidzieć pogodę na całej 
kuli ziemskiej. 

Specjaliści od magnetyzmu badają rozkład 
magnetycznego pola Ziemi i zachodzące w nim 
zmiany. Udowodniono, że rozkład tego pola ma 
bardzo duży wpływ na rozwój życia na Ziemi. 

W tym roku rozpoczęto również badania 
optyczne, które skoncentrują się na badaniach 
przezroczystości atmosfery oraz badaniach zorzy 
polarnej. Jak się okazuje, na pozór dalekie są- 
siedztwo rozwiniętej przemysłowo Europy zaczy- 
na być coraz bardziej widoczne na tych szero- 
kościach — wystąpiły tu ślady zanieczyszczenia 
atmosfery. 

Zorza polarna, mimo Iż już od kilku wieków 
zadziwia ludzi swoim majestatycznym pięknem, 
nie jest jeszcze dokładnie zbadana. Na Spitsber- 
genie zorza jest dość mocno rozbudowano i trwa 
niekiedy 15 godzin. 

Geologowie wraz z geofizykami i biologami 
prowadzą badania historii Ziemi. Na przykład w 
osadowych warstwach trzeciorzędu (trwał od 
około 60 — 70 do 1 miliona lat temu) znaleziono 
szczątki flory i fauny, na podstawie których 
stwierdzono, że w okresie tym na Spitsbergenie 
rosły piękne lasy, składające się z dębów, świer- 
ków, sosen, topoli, cyprysów, magnolii. W epoce 
jury (trwała od około 155 do 130 min lat temu) 
rosły tu nawet subtropikalne drzewa, takie jak 
palmy, gigantyczne paprocie i inne. 

A dzisiaj jest to kraina wiecznego mrozu: w 
ciągu roku ziemia jest zamarznięta na głębokości 
300 metrów, w czasie krótkiego lata odmarza 
tylko górna warstwa, nie przekraczająca dwóch 
metrów. 

A jednak nie jest to martwa kraina. Botanicy 
znaleźli tu ponad 200 gatunków kwiatów, mchu 
i porostów. Z kwiatów najbardziej rozpowszech- 
nione są żółte skalnice, niebieskie niezapomi- 
najki, białe maki. W lipcu i sierpniu jest tu dużo 


Kraina lodu i nagich skal 
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grzybów: gołąbków, koźlaków. W gęstym dywa- 
nie mchu można znaieić również karłowate 
wierzby i brzozy. Wszystkie rośliny są niezwykle 
małe: wierzba ma 5 cm, a kwiatki są mniejsze 
od ziarenek grochu. Wspaniałe dywany z korze- 
ni, delikatnych łodyżek i listków, miniaturowych 
kolorowych płateczków, w krainie lodowatych 
wiatrów mocno i ciasno przyklejone do stoków 
gÓ!. stanowią jeden z cudów żywej przyrody. 

Gospodarzem tej krainy jest bez wątpienia 
biały niedźwiedź. Latem niedźwiedzi nie ma w 
zatoce — wyruszają na północ. Natomiast zimą 
jest to prawdziwa Zatoka Białego Niedźwiedzia. 
Stwarza to duże zagrożenie dla ludzi pracują- 
cych w bazie. Ponieważ bazę budowano latem, 
wybrano miejsce ładne i zdawało się bezpiecz- 
ne. Dopiero zimą się okazało, że wybrano jedno 
z najbardziej niebezpiecznych miejsc na Spits- 
bergenie: baza stoi dokładnie na zimowym szla- 
ku białych niedźwiedzi. Wyobraźcie sobie: polar- 
na noc, biały śnieg, a w nim śpi zakopany kos- 
maty białocytrynowy olbrzym z czujnym czar- 
nym noskiem. Trudno go odróżnić od bieli śnie- 
gu i można na niego nastąpić! Dlatego też po 
larnicy zawsze wychodzą we dwóch i każdy ma 
przy sobie broń. Kiedy się mieszka po sąsiedz- 
ku z kilkutonowym gospodarzem tej ziemi, trzeba 
mieć się na baczności — również w domku okna 
i drzwi muszą mieć mocne zabezpieczenie. 

Oprócz niedźwiedzi żyją na Spitsbergenie tak- 
że inne gatunki zwierząt. Są np. foki — najlep- 
szy przysmak niedźwiedzi. Latem na wysokich 
wzgórzach wśród mchu i trawy można spotkać 
woły piżmowe i renifery, a w najbardziej głu- 
chych zakątkach archipelagu — lisa polarnego, 
niekiedy zająca lub mysz. 

W zlelonkawonlebiesklej wodzie okalającej 
archipelag zamieszkuje dużo ryb. Są tu tak 
rzadko spotykane gatunki, jak: biełucha, halibut, 
zębacz. Kiedyś bardzo dużo było wielorybów. 
Teraz spotkać je możno znacznie rzadziej. Za- 
witał tu również groźny drapieżnik — orka nie- 
bieska. 

Na archipelagu naliczono też ponad 30 gatun- 
ków ptaków. Do najbardziej zadziwiających na- 
leżą chyba mewy północne. Ptaki te latają bar- 
dzo szybko i są niezwykle wojownicze: broniąc 


swego gniazda atakują każdego, nawet człowie- 
ka. W ciągu roku odbywają one bardzo długą 
podróż: lato spędzają w Arktyce, a na zimę odla- 
tują na drugi koniec Ziemi — na Antarktydę. 



Lodowcowe pułapki 


Spitsbergen — to kraina, którą odwiedzają 
i wciąż do niej wracają najodważniejsi z odważ- 
nych, najromantyczniejsi z romantycznych. 

L. J. S. 


Nagrody — suwaki logarytmiczne — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony 
w nr. 9/80 otrzymujg: Mirosłow Brzóska, Olsztyn; Norbert Radek, Kielce; Janusz Schif- 
fer, Nowa Dęba; Piotr Walewski, Wałbrzych; Mirosław Wulnikowski, Bydgoszcz. 

Nagrody pocieszenia — małe drukarenki — wylosowali: Michał Berezowski, Lubin; 
Jerzy Jasizowski, Iława; Dariusz Koronowski, Elbląg; Morek Krupa, Krosno; Roman Lipi- 
górski, Września; Piotr Murgrabia, Skierniewice: Eugeniusz Niewiński, Grajewo; Robert 
Palusiński, Słupsk; Jonusz Sojka, Wiśniowa; Urszula Zabuska, Siedlce. 

Prowidłowe rozwiązanie konkursu: A-4; B-2; C-3; D-1; E-6; F-5. 
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Jeśli Disneyland — to przede wszystkim mysz- 
ka Miki, pies Pluto i ich dobrana kompania. Tak 
i ja myślałem, kiedy wybierałem się do kró- 
lestwa Disneya. Miałem nawet wątpliwości, czy 
wypada mi tam iść, przecież to wielki plac za- 
baw dla dzieci. 



Alicjo w Krainie Ciorów 


Mieszkałem w Hollywood u naszego rodaka, 
pana Pasternackiego (współtwórcy filmu ame- 
rykańskiego), czyli na skraju Los Angeles, a 
Disneyland znajduje się na drugim krańcu tego 


Mount Evere»t 



miasta-giganta. Na przejechanie przez tego mo- 
locha i dostanie się na drugi kraniec straciłem 
łrzy godziny. Los Angeles liczy bowiem prawie 
15 milionów mieszkańców. Ciekawość jednak jest 
silniejsza aniżeli trudy podróży. Pojechałem 



Statek piratów 


wczesnym rankiem, aby u celu być już w mo- 
mencie otwarcia podwoi Disneylandu. I dobrze 
zrobiłem. Na długo przed otwarciem bram kró- 
lestwa bajek tłumy oblegały kasy. 

Disneyland to miasto w mieście. Z centrum 
Los Angeles istnieją specjalne połączenia auto- 
busowe z oznaczeniem Disneyland. 


Siedsiba karaibskich piratów 



Do Disneylandu można się dostać także ko- 
leją jednoszynową wprost z przystanków auto- 
busowych i to chyba jest największą przyjem- 
nością. Rzucam okiem na plan tej gigantycznej 
krainy czarów. Czego tu nie mai Jest tu wszyst- 
ko, co budzito podziw i postrach w przeszłości, 
a także to, co spotykamy dziś. Jest ponadto 
kraina fantazji i przyszłości. 

Od czego zacząć, aby poznać Disneyland? 
Kiedy już się tam znaleźliśmy, proponuję nastę- 
pujący porządek. Po wykupieniu biletów wstępu 
przestudiujemy plan znajdujących się obiektów. 
Następnie wsiadamy do pociągu kolei jednoszy- 
nowej, aby odbyć rundę nad fragmentem obiek- 
tów i popatrzeć na nie z góry, ocenić rozmiar 
naszej wędrówki i ustalić w pamięci rzeczy naj- 
ciekawsze. Kolejką tą możemy powrócić na sta- 
cję wyjazdową, możemy także pozostać w 
disneyowskim mieście. 

Jeden dzień nie wystarczy, aby zobaczyć 
wszystko. Musimy więc wybrać to, co nas szcze- 
gólnie interesuje. Trudne to, co prawda, wszyst- 
ko bowiem jest ciekawe. Ale spróbujmy. Jeszcze 
jedno. Należy pamiętać, że w Disneylandzie 
obok świata fantazji, techniki, cudów i przygody 
jest również nasza planeta w miniaturze: 
Mount Eyerest widoczny z daleka, będący nie- 
jako punktem orientacyjnym, Missisipi ze starymi 
krypami napędzanymi wielkimi kotami przeorują- 
cymi wodę, stare kopalnie złota i pirackie przy- 
stanie. Są tam ponadto: drzewo Tarzana, łodzie 
podwodne i rakiety kosmiczne. Wszystko to robi 
wrażenie autentyzmu. 

Pasjonująca jest wyprawa łodzią podwodną w 
głębiny Oceanu. Oprócz wody i łodzi wszystko 
jest tu wykonane z mas plastycznych, a więc za- 
równo flora, jak i fauna podmorskich toni. 

Disneyland nie tylko bawi, ale i uczy. Jest nie 
tylko siedzibą myszki Miki, psa Pluto i kaczora 
Donalda, ale także żywą lekcją historii techniki. 
Te śmieszne jednak postacie były 25 lat temu 
pierwszymi mieszkańcami Disneylandu. Potem 
papa Disney wprowadził do swojej baśniowej 
krainy wszystko, co może bawić i uczyć mło- 
dzież, a więc także stare dyliżanse, tramwaje, 
budynki sprzed wieków, konne szyby kopalnia- 
ne itp. 



Spacerom po Missisipi 


Byłem prawie wszędzie, ale poświęciłem na to 
aż dwa dni. Przyznam się, że chwilami dostawa- 
łem zawrotu głowy. Oglądałem parady kukieł, 
słuchałem chóru ptaków, przepływałem przez 
paszczę wieloryba. Zapomniałem, że jestem do- 
rosłym człowiekiem. Wprowadzono mnie w kra- 


||gfi 



Kolejka linowa 


inę czarów, a tym samym wyłączono z życia 
dojrzałego. Bawiłem się razem ze wszystkimi, bo 
u Disneya inaczej nie można. 

BRONISŁAW DOSTATNI 


Zapraszamy Was na wycieczkę do Disneylandu. Wsiadamy na stacji do pociągu, 
który obwiezie nas dookoła zaczarowanego parku. Ustawiamy pionki (po jednym dla 
każdego gracza) na polu oznaczonym strzałkę, po czym rzucamy dwiema kostkami i po- 
suwamy się (do przodu lub do tyłu), wybierając albo liczbę oczek na jednej lub na dru- 
giej kostce, albo też sumę oczek na dwóch kostkach. Zaczarowaną krainę możemy 
zwiedzać z okien pociągu (posuwając się po torze kolejki), ale możemy też wysiadać 
po drodze i zbaczać z trasy. Za zwiedzenie różnych obiektów otrzymujemy premie (licz- 
by punktów na polach). Gra toczy się do momentu, gdy pierwszy z graczy ukończy po- 
dróż (w ostatnim rzucie będzie miał tyle oczek, ile brakuje do ostatniego — zielone- 
go — pola). Za skończenie gry dostaje on premię 50 punktów. Wówczas sumuje się 
punkty uzyskane przez poszczególnych graczy: wygrywa ten, kto uzyska największą su- 
mę. Maksymalnie można zdobyć 500 punktów. Oczywiście zdobyć punkty można tyl- 
ko wówczas, gdy po wyrzuceniu kostkami odpowiedniej liczby oczek pionek zatrzyma 
się na punktowanym polu, przy czym za zwiedzenie danego obiektu można zaliczyć 
punkty tylko raz. 
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PODZIEMNY SKARBIEC 


Kiedy uczniów jednej ze szkół angielskich po- 
proszono o napisanie lub narysowanie, z czym 
się im kojarzę nazwy poszczególnych krojów 
europejskich, to się okazało, że dto większoici 
z nich Szwajcaria jest nieodłącznie związano 
z zegarkami i czekoladą. Jeden z ośmiolatków 
narysował nawet wielki zegar podobny do tortu 
imieninowego ze wskazówkomi z czekolady. 

Będąc w Genewie nie widz kałom zegarków 
z czekoladowymi wskazówkami, spotkałam na- 
tomiast zegar-klomb. Znajduje się on no bul- 
warze genewskim, ciągnącym się wzdłuż jezio- 
ra. Na tarczy, wysadzanej niskimi kwiatami w 
kolorze bordo, rosły — bo jak to nazwoć ina- 
czej? — jasnozielone cyfry. Mechonizm zegaro- 
wy, sprytnie ukryty pod dywanem z kwiatów, 
uruchamiał wskazówki. W sposób niedostrzegal- 
ny dla oka przesuwało się wskazówka godzino- 
wo, wolno płynęła po cyferblacie minutowo 
i wesołymi krokami biegła cieniutko wskazów- 
ka sekundowa. 

Zegar kwiatowy — duma mieszkańców Gene- 
wy — „chodzi" od wiosny do późnej jesieni. 
Tylko ogrodnicy od czasu do czasu ostrożnie 
wykopują przekwitłe krzoczki, zastępując je no- 
wymi gatunkami, które właśnie powinny kwit- 
nąć. 

Sprawdzam swój zegarek z klombem i idę 
dalej ulicami Genewy — tego niezwykłego i je- 
dynego w swoim rodzaju miasta, gdzie dzielnice 
staromiejskie, piękne secesyjne kamienice 
i ultranowoczesne gmachy, które swą orchitek- 
turą wyprzedzają nasze stulecie, tworzą jedną 
harmonijną całość, o pejzaż wielkomiejski w spo- 
sób niedostrzegalny zlewa się z majestatyczną 
panoramą gór i wielką taflą jeziora. 

Nawet reklamy, wśród których no każdym 
kroku możno spotkać nazwy światowej sławy 
firm produkujących zegarki, nie wydają się tu 



takie natrętne, chociaż dziwnie wyglądają zna 
jome słowa „Omega", „Tissot" i „Longines" 
ledwie widzialne no tarczach zegarków w tok 
wielkiej skali. 

Przypuszczam, że mieszkańcy Genewy i in- 
nych miast nie dostrzegają tej niezliczonej licz- 
by zegarków, które „nacierają" tu na przybysza 
ze wszystkich stron. Nawet w kiosku z gazeto- 
mi, gdzie rano kupowałam bilety outobusowe, 
leżało i wisiało ze dwadzieścia rodzajów budzi- 
ków, mechanicznych i elektronicznych zegarków 
ręcznych itp. Cóż dopiero mówić o domach to- 
warowych i sklepach specjalistycznych! 

Statystyki podają, że Szwojcoria produkuje 
rocznie 66 milionów zegorków, czyli ponad 10 
na jednego obywatela od niemowlęcia do stor- 
co. Przemysł zegarmistrzowski ma 300-letnią tro- 
dycję. Jego główny ośrodek — miasto 
La Chaux-de-Fonds (La Szo de Fą) znojduje się 
na wysokości około 1000 m npm w dolinie Jury 
Szwajcarskiej, w kontonie Neuchótel (Newszatel). 
Pewnego dnio pojechałom tom, żeby zobaczyć 
muzeum „jedno z nojbardziej nowoczesnych" 
na świecie, jak twierdzi przewodnik turystyczny, 



międzynarodowe muzeum zegormistrzostwi 
„Człowiek i czas”. Już w odległości kilkudzie- 
sięciu kilometrów od La Choux-de-Fonds no zna 
kach drogowych obok nozwy miejscowości poja- 
wiły się charakterystyczny znak i nazwo miejsco- 
wości. Miasto, które chlubi się tradycją zegar- 
mistrzostwo, informowało o jednej z najwięk- 
szych swoich osobliwości. 

Prawie coła ludność La Choux-de-Fonds w spo- 
sób pośredni lub bezpośredni jest związano z 
przemysłem zegarmistrzowskim, który narodził 



się tu dopiero w XVI wieku; 
szybszy jego rozwój nostqpit do- 
piero w końcu wieku XVII. Kroni- 
ki miejskie donoszę, że w 1679 r. 
pewien hondlorz końmi przy- 
wiózł z dalekiego Londynu okrę- 
gły gruby zegorek. Wszyscy kre- 
wni i znajomi kupca podziwiali 
piękny okaz sztuki zegarmis- 
trzowskiej. Pewnego jednak dnia 
zegarek stanqł, co niezmiernie 
zmartwiło jego właściciela. Ktoś 
mu poradził, aby zwrócił się o 
pomoc do młodego człowieka imieniem Daniel 
Jean Richard, o którym w okolicy mówiono, że 
ma złote ręce. Jean Richard nie tylko rozwiqzoł 
tajemnicę mechanizmu i naprawił go, ale za po- 
mocq własnoręcznie wykonanych narzędzi sam 
skonstruował zegarek. Po pewnym czasie utalen- 
towany mistrz otworzył własny zakład, przekazał 
swoje umiejętności uczniom, i cd tego czasu ze- 
garmistrzostwo zapuściło swoje korzenie w gó- 
rach Neuchatel i w całej Jurze Szwajcarskiej. 

W 1962 roku przy szkole zegarmistrzostwa w 
La Chaux-de-Fonds otwarto muzeum. W sześć 
lat później zapadła decyzja o całkowitej zmianie 
ekspozycji i wybudowaniu nowego gmachu. 

Autorzy pojektu postanowili całkowicie zer- 
wać z tradycyjnym planowaniem, tym bardziej 
że w pomieszczeniach, gdzie miały się znajdo- 
wać bardzo cenne I czułe na wpływy atmosfe- 
ryczne eksponaty, trzeba było zapewnić idealnie 
niezmiennq temperaturę i wilgotność, co w wa- 
runkach górskich, pr 2 y dużym nasłonecznieniu 
latem i srogiej zimie, było zadaniem niełatwym. 

Projektanci wykorzystali naturalnq krzywiznę 
terenu, przekazujqc w konstrukcji budynku fali- 
stą linię gruntu, tak powstał pierwszy w Euro- 
pie przykład tak zwanej architektury troglodytów, 
dostosowanej do współczesnych potrzeb. 

Słowo „muzeum” zawsze kojarzy nam się z 
amfiladq uroczystych sal, przez które sznur zwie- 
dzajqcych sunie zgodnie z wyznaczonym w prze- 
wodniku kierunkiem. W muzeum „Człowiek 
i czas" przed widzem otwiera się od razu to- 
jemniczy świat, gdzie architektura wnętrza sama 
narzuca kierunek zwiedzania, gdzie oświetlenie 
zaaranżowano tak, jak aranżuje się utwór mu- 
zyczny na orkiestrę, gdzie starannie opracowano 
przenikanie stref światła, cienia i półcienia, 
gdzie wszystko podporzqdkowano żelaznej zasa- 
dzie: światło nigdy nie pado wpost na oko wi- 
dzo. To jest muzeum-spektokl, w którym króluje 



światło, a zwiedzajqcy sq niejako aktorami 
przedstawienia, muzeum żywe, żyjqce. Przecho- 
dzenie od eksponatu do eksponatu jest tu i za- 
bawę, i częściowo naukę. Solidna potęgo be- 
tonu kontrastuje z lekkę grację gablot. Wzdłuż 
ścian znajduję się sześcienne gabloty z usyste- 
matyzowanę według chronologii ekspozycję, a 
pośrodku — wypełnione światłem kuliste gablo- 
ty z poszczególnymi eksponatami. Te kuliste ga- 
bloty, chronięce eksponaty od kurzu i ciepła 
(wynalazek i własność muzeum), pozwalaję do- 
kładnie obejrzeć eksponaty ze wszystkich stron 
bez bijęcych w oczy reflektorów świetlnych. W 
części z nich zastosowano światło odbite od 
lustrzanej powierzchni górnej części kuli. Nato- 
miast tam, gdzie chodziło o to, żeby zwrócić 
uwagę na szczególnie cenne drobne okazy sztu- 
ki zegarmistrzowskiej, zastosowano światłowody, 
które jak łodygi kwiatu wychodzę z podstawy 
kuli. 

W wydzielonej części sali, za szklanym prze- 
pierzeniem, znajduje się „klinika starych zegar- 
ków", gdzie doświadczeni rzemieślnicy przywra- 
caję do życia chronometry różnych epok i sty- 
lów, w drugim zaś końcu — stanowisko przy 
taśmie montażowej nowoczesnej fabryki zegar- 
ków. Wystarczy nacisnęć guzik, aby prześledzić 
proces powstawania zegarka. 

Nawet bardzo pobieżny opis eksponatów 
muzeum zajęłby dużo miejsca. Wspomnę więc 
tylko o tych, które szczególnie utkwiły mi w pa- 
mięci. Oto jeden z najstarszych budzików świata 
pochodzęcy z Chin: metolowa łódź w kształcie 
smoka z poprzecznymi przegródkami, na których 
umieszczana było długo drewniana pałeczko. Do 
pałeczki w odpowiednim miejscu przyczepiano 
ciężarek. Pałeczka się tliła, ogień powoli do- 
chodził do przegródki z ciężarkiem, ten spadoi 
i uderzał o metalowe dno naczynia... Na hono- 
rowym miejscu znajduje się zegarek wykonany 
własnoręcznie przez wspomnianego tu Donielo 
Jeana Richarda. W dziale nowoczesnym przycię- 
gaję oczy: najbardziej płaski zegorek (grubość 
mechanizmu — 1,64 mm), najmniejszy zegorek 
świata (74 części, masa 1 g), zegar „nakręcany ’ 
przez zmiany temperatury — zmiana tempera- 
tury wynoszęca 1 stopień C wystarczy, żeby ze- 
gar chodził 48 godzin... 

Podziemny skarbiec, w którym zgromodzono 
przyrzędy wykonane przez człowieka do mierze- 
nia czasu, nie ukrywa zazdrośnie bogactw. Zo- 
stał stworzony po to, aby jak najszerzej je po- 
pularyzować. 


L. P. 




Leżqca na północy Europy Skandyna- 
wia urzeka pięknem swego krajobrazu. 
Trudno się temu dziwić, ponieważ kraj- 
obraz ten jest bardzo urozmaicony. Można 
znaleźć w Skandynawii wysokie góry z 
licznymi lodowcami, nizinne równiny usia- 
ne jeziorami, krótkie bystre rzeki, strome, 
poprzecinane fiordami wybrzeża, skaliste 
wysepki, obszary pokryte bujnymi lasa- 
mi, pola uprawne, a także tundrę o ubo- 
giej szacie roślinnej, która stawia czoła 
surowemu klimatowi północy. Ta suro- 
wość klimatu, choć w różnych rejonach 
Skandynawii zaznacza się z różnq sitq, 
odcisnęła swe piętno nie tylko na przyro- 
dzie i krajobrazie, ale i na ludziach, tej 
krainy oraz na ich sposobie życia. Nie- 
przyjazne człowiekowi warunki naturalne, 
długie, srogie zimy i konieczność walki 
z przyrodę sprawiły między innymi, że 
szczególnego znaczenia nabrał w Skan- 



dynawii dom. Dom — schronienie i miej- 
sce wypoczynku, w którym wygoda, przy- 
jemny nastrój i szczególnego rodzaju cie- 
pło stanowię doskonałę przeciwwagę dla 
surowości przyrody: skalistej gleby, ostrej 
zimy, słotnej jesieni, wód wdzierajęcych 
się w lqd morskimi zatokami i mozaikę 
jezior. Ochronna funkcja domu jest peł- 
niona doskonale, bez szkody dla więzi 
człowieka z przyrodę. Dom mieszkalny w 
Skandynawii jest z reguły doskonale 
wkomponowany w środowisko. Jego usy- 
tuowanie oraz zagospodarowanie otocze- 
nia zapewniaję bliskość zieleni, lasu, wo- 
dy — bogactw naturalnych, które w tym 
rejonie cieszę się specjalnym szacunkiem 
i sq otaczane szczególnę troskę. 

Jednym z najlepszych sposobów dopa- 
sowania się architektury skandynawskiej 
do tamtejszego specyficznego krajobrazu 
jest prostota i oszczędność formy. Po- 




wciągliwość stylu zapewnia wtapianie się 
budynków w otoczenie i jednocześnie sta- 
nowi o ich elegancji, charakterystycznej 
urodzie, pięknie. Kształt, bryła budynków 
jest na ogół prosta. Ale w bryłach do- 
mów, nawet w prostopadłościennych, czy 
też zwieńczonych skośnym dachem, urze- 
ka doskonałość proporcji, dziwny spokój 
i harmonia. Kształt jest oczywiście tylko 
jednym z elementów decydujących o wró- 
żeniu, jakie wywiera na obserwatorze 
dzieło budowniczego. Wiele do powiedze- 
nia ma tu użyty materiał, który działa 
na patrzącego chociażby tylko przez swą 
fakturę. 

Tradycyjnym budulcem w Skandynawii 
jest drewno obficie występujące na prze- 
ważającym jej obszarze. Obok dostęp- 
ności o jego powszechnym stosowaniu 
decydują: łatwość obróbki oraz — co 
docenia się obecnie w coraz większym 
stopniu — naturalne pochodzenie i dodat- 
ni wpływ na organizm człowieka, jego 
samopoczucie. Oczywiście drewno stoso- 
wane jest zarówno w postaci klasycznej 
— bali, desek i listew — jak i przetworzo- 
ne na sklejki i różnego rodzaju płyty. Do 
ich zabezpieczenia i impregnacji wyko- 
rzystuje się najnowsze zdobycze chemii. 
W coraz większym stopniu drewno bywa 
zastępowane bądź uzupełniane innymi 
materiałami. Jednym z przykładów może 
być wykonywanie ścian budynków w po- 
staci ram wypełnionych lekkim materia- 
łem termoizolacyjnym, takim jak wata 
mineralna, osłoniętych od zewnątrz pre- 
fabrykowanymi płytami odpornymi na 


działanie czynników atmosferycznych, a 
mających fakturę upodobniającą je do 
klasycznych materiałów budowlanych — 
cegły, kamienia lub listew drewnianych. 
Montaż budynków jest w tej sytuacji szyb- 
ki i łatwy. 

O wyglądzie zewnętrznym budynku w 
dużym stopniu decyduje jego koloryt. Kla- 
syczny drewniany dom, wzorowany na 
dawnych chatach, jest brązowy, o szcze- 
gólnym czerwonym odcieniu, i ma śnież- 
nobiałe ramy okien oraz drzwi. Obecnie 
spotyka się też wiele innych kolorów, czę- 
sto dla przybysza zaskakujących, na przy- 
kład ciemnozielony, granatowy, ołowiano- 
szary, łączonych z jasnymi, między inny- 
mi białymi czy żółtymi akcentami. Nie- 
zwykle miłe dla oka są domki, w których 
zachowano naturalne (lub wspomagane 
barwnikami) koloryt i fakturę drewna — 
mimo że drewno to jest odpowiednio za- 
impregnowane i zabezpieczone przed 
wpływem czynników atmosferycznych. 
Odnosi się to zwłaszcza do bardzo popu- 
larnych w Skandynawii domów letnisko- 
wych. Ponadto skandynawskie domy w 
większości są starannie wykonane i wy- 
kończone; zwraca także uwagę dbałość 
o czystość samych budynków oraz ich 
otoczenia. 

Aby można było uznać, że wnętrze do- 
mu mieszkalnego dobrze spełnia swoje 
zadania, powinno być ono wygodne, funk- 
cjonalnie rozplanowane i wyposażone, 
przytulne oraz nastrajać pogodnie jego lo- 
katorów i gości. I takie właśnie są w więk- 
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szóści wnętrza skandynawskich domów. 
Zazwyczaj odznaczajg się praktycznościg, 
celowościg rozwigzań — poczynajgc od 
układu przestrzennego, przez sposób wy- 
kończenia ścian oraz elementów, takich 
jak schody, wnęki, ścianki działowe, me- 
ble i sprzęty, aż po najdrobniejsze szcze- 
góły wyposażenia. Oczywiście każdy 
urzgdza swoje wnętrze mieszkalne we- 
dług własnego uznania, zróżnicowanych 
gustów i przyzwyczajeń. Ale we wnę- 
trzach mieszkań znajduje także swoje od- 
bicie dorobek skandynawskich przedsta- 
wicieli wzornictwa. Wzornictwo, które jest 
dziedzing działalności człowieka polega- 
jgcg na projektowaniu wnętrz, ich wypo- 
sażenia, mebli, artykułów przemysłowych, 
przedmiotów codziennego użytku, tkanin 
itp. w taki sposób, by jak najlepiej wy- 
pełniały swoje zadania, a jednocześnie 
były piękne. Podobnie jak w odniesieniu 
do architektów i tworzonych przez nich 
domów, o udanych efektach pracy ludzi 
zajmujgcych się wzornictwem przemysło- 
wym, czyli o funkcjonalności i pięknie za- 
razem projektowanych przez nich przed- 
miotów, decyduje kilka elementów. Pier- 
wszym jest oczywiście najwłaściwsze 
ukształtowanie przedmiotu zarówno z 
punktu widzenia wygody użytkownika, 


jak i pod względem estetycznym. Przy- 
kładem udanego spełnienia obu tych wy- 
magań mogg być projektowane i wytwa- 
rzane w krajach skandynawskich (zwła- 
szcza w Finlandii i Szwecji) meble. Krze- 
sła sg nie tylko bardzo wygodne, ale tak 
przemyślnie uformowane, że w razie po- 
trzeby dajg się wsuwać jedno w drugie, 
zajmujgc niewielkg przestrzeń podczas 
transportu i przechowywania. 

W wielu wyrobach skandynawskich zwraca 
uwagę prostota, czasem nawet surowość zarów- 
no kształtu, jak i sposobu wykończenia przed- 
miotu; one właśnie decydują o jego pięknie i ele- 
gancji. Projektanci wyposażenia mieszkań w bar- 
dzo umiejętny sposób dobierają materiały na po- 
szczególne wyroby, w pełni wykorzystując ich 
walory estetyczne, użytkowe, konstrukcyjne oraz 
zdolność formowania. Materiał, który odgrywa tu 
największą rolę, jest drewno, często w postaci 
zachowującej jego naturalny wygląd: z zazna- 
czonymi słojami i delikatnie wykończoną pół- 
matową powierzchnią. W produkcji mebli wyko- 
rzystuje się między innymi elementy wygięte na 
gorąco z wilgotnego drewna i materiałów drew- 
nopochodnych w łagodne łuki. Uzupełniają |e 
doskonale siedziska wyplatane z surowych tka- 
nin lnianych oraz obicia ze skóry i miękkich Ika- 
nin o ciepłych barwach. 

Spotyka się też śmiało stosowane gięte ele- 
menty metalowe z rurek i blach, wykończone 
na wysoki, srebrzysty połysk lub pokryte mato- 
wymi powłokami w czystych, ciepłych barwach. 





W takich barwach: żółtych, po- 
marańczowych, czerwonych i 
brązowych, są wyroby z tworzyw 
sztucznych: meble, sprzęty gos- 
podarstwa domowego, naczynia, 
drobiazgi kuchenne i zabawki. 

Ciepłe barwy spotykane są 
szczególnie często w obszernych 
przedpokojach, hallach i poko- 
jach, w których rodzina spędza 
wolny czas i przyjmuje gości. 

Dzięki temu panuje tam pogo- 
dny, słoneczny nastrój. W stwa- 
rzaniu owego miłego odczucia 
ciepła dużą rolę odgrywa oświe- 
tlenie. A w tej właśnie dziedzinie 
dzieła projektantów skandynaw- 
skich należą do światowej czo- 
łówki. Podobać się mogą niemal 
wszystkie ich pomysły — od nie- 
wielkich, wytwarzanych z blachy 
i tworzyw sztucznych lamp typu 
„kreślarskiego", oświetlających 
miejsce pracy, po lekkie lampy 
wiszące i kinkiety z torniru. 

Zwłaszcza w tych ostatnich światło przefiltrowa- 
ne przez cieniutką warstewkę drewna oraz prze- 
chodzące przez szczeliny między fornirowymi 
paskami daje bardzo ciekawe, niepowtarzalne 
efekty. 

Słowa najwyższego uznania należą się również 
skandynawskim pojektantom wyrobów ze szkła 
i ceramiki. Piękne naczynia, oprawy lamp itp. 
o prostych, praktycznych, lecz jednocześnie bar- 
dzo efektownych kształtach, chciałoby się mieć 
we własnym domu. 

W kuchniach, a także w pokojach dziecięcych, 
spotyka się bardzo odważne, no piewszy rzut 
oka, lecz wesołe i sprawiające wrażenie jasno- 
ści zestawy dwóch, czasem trzech podstawowych 
kolorów: białego z czerwonym, białego z zielo- 
nym, białego z czerwonym i żółtym, białego z 
czerwonym i granatem itp., przy czym odcienie 
tych barw są bardzo żywe, in- 
tensywne. Dotyczy to zarówno 
tapet, wykładzin podłogowych, 
jak mebli, zasłon czy rolet okien- 
nych. 

W przeglądzie wnętrz skandy- 
nawskich domów dotarliśmy w 
końcu do pokojów dziecięcych. 

Warto więc nieco uwagi poświę- 
cić zabawkom. Imponują one po- 
nysłowością, prostotą, estetyką, a 
także tym, że często służą nie tyl- 
ko zabawie, ale i nauce. Uczą po- 
mysłowości, zdolności kojarzenia, 
sprawności myśli i rąk; kształtują 
ponadto — co jest chyba równie ważne — po- 
czucie piękna. Przejdźmy do przykładów. Oto 
klocki, bardzo proste i pomysłowe zarazem. Po- 
wstały jakby przez pocięcie dużej prostopadło- 
ściennej bryły. W pionie płaszczyzny cięcia two- 
rzą regularną siatkę kwadratów. W poziomie zaś 
powierzchnia tnąca ma kształt falisty. Powstałe 
w ten sposób, a znajdujące się ponad nią klocki 
są jasne, pod nią zaś — ciemne. Mimo że po- 
szczególne klocki mają nieskomplikowany kształt, 


można z nich układać zaskakująco urozmaicone 
kompozycję. A oto podstawka z surowego drew- 
na z szeregiem pionowych prętów oraz zesta- 
wem jasnych i ciemnych przewierconych kul 
drewnianych. Można je na te pręty nawlekać 
na różne sposoby. Albo dźwigniowa waga z 
drewna, na której zawieszając w różny sposób 
i rozmaitej wielkości barwne ciężarki można po- 
znać tajniki działań arytmetycznych. 

I wreszcie na zakończenie wypada wspomnieć 

0 absolutnym przeboju wśród zabawek, znanych 
z pewnością niektórym z Was duńskich klockach 
LEGO. Kto choć raz miał z nimi do czynienia, te- 
go nie trzeba przekonywać o ich uroku i zaletach. 
Sprzedawane są one w uniwersalnych zestawach 

1 w postaci już zmontowanych kompletnych wzo- 
rów zabawek. Z wielobarwnych, plastykowych 
„cegiełek", które łączy się ze sobą na wcisk, 


można zbudować prawie każdą rzecz lub scenkę: 
od śmigłowca i samolotu — po zamki średnio- 
wiecznych rycerzy, z tymi rycerzami włącznie; 
od stacji straży pożarnej — po zajazd na dzikim 
zachodzie; od okrętu żaglowego — po mebelki 
i miniaturowe domki dla lalek. Zestawy klocków 
LEGO są przeznaczone dla dzieci i młodzieży, 
a bawią się nimi chętnie wszyscy w wieku od 
lat 2 do 102. 

JERZY WIERZBOWSKI 





„...Rycerz zatrzymał się. Przed nim, jak sze- 
oko i daleko okiem sięgnqć, wznosił się wy- 
o sły nagle żelazny las, ogromny, posępny, zwar- 
ty. Nie dozwalał przejść... Rycerz dobył miecza 
i począł ciąć nim stalowe pnie, usiłując wyrą- 
bać sobie przejście. Daremnie... Ostrze miecza 
z najlepszej, damasceńskiej stoli szczerbiło się 
na próżno. Wówczas przypomniał sobie radę 
starego kruka. Colnqł się, ujął w dłoń oszczep o 
magnetycznym grocie i cisnął go z rozmachem 
wysoko ku niebu. Poszybował srebrzysty oszczep 
pod chmury, chwilę zawisł w przestworzach i na- 
bieraj qc prędkości zawrócił. Z ogromną siłą 
wbił się swym magnetycznym grotem głębo- 
ko w ziemię. W tej samei chwili także cały że- 
lazny las zapadł się pod ziemię odsłaniając przed 
rycerzem puste, gładkie pole. Droga do rodzin- 
nego zamku, w którym czekali nań bliscy, a do 
którego powracał z szerokiego świata utrudzo- 
ny, po latach wędrówki — stała przed nim otwo- 
rem..." 


Baśń tę, opowiadaną w czasach mego dzie- 
ciństwa, przypomniałem sobie w Jasnej Polanie, 
podsofijskiej miejscowości, w której znalazłem 
się wraz z grupą dziennikarzy z różnych krajów, 
zaproszony przez bułgarskich przyjaciół. Zwiedza- 
jąc piękny, przemysłowo-rolniczy kombinat w Jas- 
nej Polanie, zatrzymaliśmy się w pewnej chwili 
przed ogromnym, pustym polem, na którym na- 
gle, dosłownie na naszych oczach, wyrósł z zie- 
mi żelazny las... 

Pewnie w to nie wierzycie, sądząc, że to też 
bajka, ale tak byto naprawdę. 

Już w dniu przyjazdu, w Sofii, uprzedzono nas, 
że zobaczymy coś niezwykłego. 

Jasna Polana leży kilkanaście kilometrów od 
Sofii. Dojeżdżając tam autokarem ujrzeliśmy z da- 
leka „rajski ogród": ogromne sady równiutko 
rosnących drzew, uginających się pod brzemie- 
niem różnych gatunków owoców, gęste winnice, 
lany, a raczej lasy kukurydzy przewyższającej 
prawie dwukrotnie wzrost człowieka, różnobarw- 
ne pola warzywne, a nawet wypełnione wodą 
równe szachownice poletek ryżowych.... 

Z gąszczu pięknego parku wyłoniły się otoczo- 
ne starodrzewem białe zabudowania o nowoczes- 
nej architekturze. To centrum tego wzorcowego 
kombinatu przemysłowo- 
-rolnego, a raczej (nie 
dziwcie się tej nazwie, ale 
odzwierciedla ona stan 
faktyczny) kopleksu prze- 
mysłowo - rolno - warzy- 
wno - owocowo - prze- 
twórczego. Na przestrze- 
ni bowiem kilkudziesięciu 
kilometrów kwodratowych 
(kilku tysięcy hektarów) 
stworzono ośrodek niemal 
uniwersalny. Oprócz pro- 
dukcji rolnej, warzywnej i 
sadowniczej przetwarza 
się tu prawie wszystkie 
gatunki warzyw i owoców 


na mrożonki, koncentraty spożywcze, odżywki, 
susze, soki, syropy, dżemy, konfitury, wina... 

Ze względu na tak ogromną i zróżnicowaną 
produkcję kombinat jest wyposażony w najnowo- 
cześniejsze, zautomatyzowane urządzenia sorto- 
wnicze i transportowe oraz urządzenia przetwór- 
cze, zamrażalnie, suszarnie, a także własne labo- 
ratoria chemiczno-analityczne I nawet ośrodek 
elektronicznej techniki obliczeniowej, który mię- 
dzy innymi dokonuje analiz gleby, płodów i do- 
zowania nawozów. 

Dzięki zastosowaniu tej nowoczesnej techniki 
wysokość niektórych plonów przewyższa osiągnię- 
cia światowe (przykładowo: plony kukurydzy 

przekraczają 5 ton, czyli 50 kwintali z jednego 
hektara, pomidorów — 500 q/ha, winogron — 
około 600 q/ha). 

Tak wysokie plony uzyskane zostały przez 
wprowadzenie także nowych technologii hodowli 
roślin uprawnych, wykorzystywanie wydajnych 
odmian oraz — co chyba najważniejsze — za- 
stosowanie nowoczesnych metod nawadniania, 
co w warunkach bułgarskiego, gorącego i dość 
suchego klimatu (niewielkie opady), ma ogromne 
znaczenie. I to, o czym wspomniałem na po- 
czątku, żelazny las, to jest 
właśnie ów specjalny 
system automatycznego 
zraszania pól upraw- 
nych, zastosowany przez 
bułgarskich naukowców 
i inżynierów rolnictwa. 

Działanie tego urzą- 
dzenia wygląda naprawdę 
niesamowicie. Z ziemi wy- 
suwają się gładkie ru- 
ry, tworząc regularne rzę- 
dy i szeregi, a z wierz- 
chołków tych pni-rur, wy- 
posażonych w specjal- 
ne, mosiężne końcówki, 
tryskają strumienie wo- 



dy, rozpylając ją wokół każdej rury w promieniu 
około 25 metrów. W ciągu kilkunastu zaledwie 
sekund cale ogromne uprawne pole warzywne 
zostaje dokładnie i równomiernie zroszone. Wów- 
czas, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
wszystkie rury zaczynają się jakby kurczyć, aż 
całkowicie znikają pod ziemią. 

Tajemnica tkwi w bardzo pomysłowym rozwią- 
zaniu konstrukcyjnym. Otóż na głębokości 40 — 50 
centymetrów pod powierzchnią gruntu (20 cm po- 
niżej streły przemarzalnoici gruntu podczas trwa- 
nia bułgarskiej zimy), przeprowadzone są pozio- 
mo rzędy rur wodociągowych w odstępach 50- 
metrowych. Wzdłuż nich, również co 50 metrów, 
zainstalowane są pionowe, wieloczłonowe rury 
o teleskopowej konstrukcji (w stanie złożonym 


rozpylanie i rozrzut strumienia wody. Po automa- 
tycznym zamknięciu zaworu głównego ciśnienie 
wody spada i człony pionowych rur wsuwają się 
jeden w drugi, chowają się w ziemi tak dokład- 
nie, że nawet mosiężne końcówki rozpylaczy zni- 
kają całkowice w rozmiękłym gruncie. 

Ukrycie całego tego systemu rur dość głębo- 
ko pod ziemią umożliwia swobodne wykonywa- 
nie prac związanych z uprawą roli na tym polu 
i zbiorem plonów. 

* * * 

Gdy późnym popołudniem opuszczaliśmy go- 
ścinne progi Ośrodka, żegnani w klubowym pawi- 
lonie przez kierownictwo kombinatu w Jasnej Po- 



Schemot outomatycznego jyłtemi 


2 — pompy, 3 — zawór główny, 4 — podzl 
5 — zrołzacze 


stacji pomp, 
ne rurociągi. 


całkowicie skryte w ziemi). W chwili otwarcia za- 
woru głównego w nastawni stacji pomp ciśnienie 
wody powoduje wysunięcie poszczególnych czło- 
nów pionowych rur (jak w antenie radiowej) na 
wysokość około 1,5 metra ponad powierzchnię 
gruntu. Następnie otwierają się samoczynnie za- 
worki w obrotowych końcówkach wylotowych, 
umieszczonych na wierzchołkach górnych czło- 
nów, i rozpoczyna się proces zraszania przez 


lanie (po obejrzeniu jeszcze wielu innych obiek- 
tów, na przykład wspaniale wyposażonego oś- 
rodka sportu i rekreacji oraz nowocześnie urzą- 
dzonych sal przychodni lekarskiej i ambulato- 
rium), z okien autokaru zobaczyliśmy jeszcze raz 
wyrastający z ziemi, błyskający złociście w pro- 
mieniach zachodzącego słońca, żelazny las. 

WŁODZIMIERZ WAJNERT 
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FOTOGRAFICZNA LAMPA 
BŁYSKOWA 

Elektroniczne lampy błyskowe sq bar- 
dzo drogie, a ich budowa dość skompli- 
kowana. Do celów amatorskich zupełnie 
wystarcza lampa błyskowa z żarówkę 
spaleniową. W sklepach fotograficznych 
lub w Składnicy Harcerskiej kupimy kilka 
fotograficznych żarówek błyskowych — 


spaleniowych. Żarówka taka nadaje się 
bowiem jedynie do jednorazowego użyt- 
ku. Wewnątrz żarówki znajduje się spe- 
cjalna „wata", która po prostu spala się, 
dając krótkotrwały silny błysk. Zainicjo- 
wanie błyskowego spalenia się tej „wa- 
ty" następuje dokładnie w momencie do- 
prowadzenia prądu elektrycznego do sty- 
ków żarówki. 

Można też kupić specjalną bateryjkę do 


lampy błyskowej, ale zupełnie wystarczy 
zastosowanie znanej (i często używpnej) 
bateryjki płaskiej na napięcie 4,5 V. 

Schemat połączeń żarówki błyskowej 
przedstawiono na rysunku I. Po naciśnię- 


ciu blaszki stykowej włącznika, w punk- 
cie oznaczonym na rysunku czerwoną 
strzałką, następuje zamknięcie obwodu 
elektrycznego. W tym momencie żarnik 
żarówki zapala lampkę, wywołując błysk. 






Uwaga: zaraz po błyśnięciu żarówka 
jest gorąca i można poparzyć palce. Trze- 
ba więc poczekać, aż żarówka ostygnie 
— co trwa około 2 minut — a dopiero 
potem jq wymienić. 

Ogólny widok lampy błyskowej z 
przodu przedstawiono na rysunku II. 
Kciukiem prawej ręki naciskamy styk włą- 
cznika umieszczony na bocznej stronie 
lampy. 

Budowę lampy wyjaśnia rysunek III (wi- 
dok z przodu) oraz rysunek IV (widok 
z boku). 

Z deseczki z twardego drewna grubości 
10 mm wycinamy ściankę — korpus 1. 
Wymiary deseczki 1 ustalimy sami za- 
leżnie od rodzaju zastosowanej baterii 2. 
W górnej części od strony tylnej przykrę- 
cimy wkrętami owalny odbłyśnik 3 wygię- 
ty w kształcie korytka. Odbłyśnik 3 moż- 
na zrobić z blaszki z puszki po konserwie, 
wykorzystując łukowe wygięcie ścianki 
puszki. 

Żarówka 4 nie ma mosiężnego cokołu, 
lecz jedynie dwa miedziane druciki, któ- 
re odgrywają rolę styków do doprowa- 
dzenia prądu. Musimy więc z blaszki (mo- 
siężnej) wygiąć dwie obejmy, które two- 
rząc uchwyt dolnej części żarówki rów- 
nocześnie będą się stykać z dwoma znaj- 


dującymi się tam pionowymi drucikami. 
Lewa obejma 5 tworzy jedną całość z po- 
ziomo odgiętą końcówką dolną 5a, na 
której opiera się lewy styk bateryjki 2. 

Blaszka prawej obejmy 6 jest zawinięta 
na boczną krawędź korpusu 1 i tworzy 
styk 6a. 

Kształt wycięcia i wygięcia blaszek 
przedstawiono na perspektywicznym ry- 
sunku V. Dwie półkoliście wygięte blasz- 
ki obejmy tworzą gniazdo do osadzenia 
żarówki. Wszystkie blaszki przybijamy dc 
deseczki korpusu małymi gwoździkami. 
Prawy styk bateryjki opiera się na blasz- 
ce 7, która dodatkowym paskiem blasz- 
ki 8 jest połączona elektrycznie ze sprę- 
żystą blaszką stykową 9. Po naciśnięciu 
blaszki stykowej w punkcie oznaczonym 
na rysunku V czerwoną strzałką następu- 
je elektryczne zwarcie górnej końcówki 
blaszki 9 ze stykiem 6a i zapalenie ża- 
rówki. Przesunięcie bateryjki 2 do dołu 
jest ograniczone przybitym do dolnej kra- 
wędzi korpusu 1 paskiem sklejki lub bla- 
szki 10. Aby bateryjka nie wypadała z 
lampy, należy z cienkiej tekturki skleić 
osłonkę 11 (rys. VI) w kształcie mankietu 
i nasunąć ją od dołu na korpus wraz z ba- 
teryjką. 

ADAM SŁODOWY 


Odpowiedzi na pytania tego konkursu (patrz 
wtaieiwe: 

Mount Everest w Himalajach 

czy szczyt Chimborazo w Andach 
Jezioro Bajkał czy Morze Kaspijskie 
4 kilogramy czy 4 gramy 
Baobab czy Sekwoja 
Morze Sargassowe czy Morze Jońskie 


24) macie przed oczami. Musicie tylko wybrać te 

Biegun północny czy Antarktyda 
Pustynia Libijska czy Afryka Równikowa 
Ośmiornica czy węgorz 
Wadi Halfa w Sudanie 

czy pustynia Atacama w Chile 
Biały niedźwiedź polarny czy kaczka 


KONKURS — PLANETA ZIEMIA 

strona 


SPIS TREŚCI: 

1. W królestwie Ateny. — 2. Zatoka Białego Niedźwiedzia. — 3. Baśniowa kraina Disneya. — 4. Gra. 
5. Podziemny skarbiec. — 6. Skandynawski dom. — 7. Żelazny las. — 8. Kqcik konstruktora: Foto- 
graficzna lampa błyskowa. — 9. Konkurs — planeta Ziemia. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, 

redaguje kolegium: inż. Józef Beck, mgr Lidia Pentkowska, mgr Hnna Tyszka 
(z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzi- 
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Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, 
W. Torbus, W. Wajnert. 
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Jaki szczyt górski, ściślej: jaki punkt na Ziemi, leży najdalej 
od jej środka? 


Które z jezior ma największe zasoby wody? 


KONKURS 


Ile złota znajduje 
się w 1 km 3 wody 
morskiej? 


Jak nazywa się gatunek najpotężniejszych na 
Ziemi drzew? 


P Które z mórz na 
HLkuli ziemskiej wco- 
•Jfle nie ma brzegów? 


Gdzie na Ziemi za- 
notowano najniższą 
temperaturę 
(— 94,5°C)? 



Jakie zwierzę długości 1 m potrałi przecisnąć całe swoje ciało 
przez otwór o średnicy zaled wie 2 cm? 


Gdzie na Ziemi zanotowano naj- 
wyższą temperaturę (4-58°C w 
cieniu)? 

Gdzie jest najbardziej suche 
miejsce na kuli ziemskiej, to zna- 


Jakle zwierzę kręgowe 
jest najodporniejsze na 
mróz? 


